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| To prawda, że wstrząsowa terapia ostatniego 
róku, podyktowana wyborem mniejszego zła, 
| oprócz szoku i goryczy, wyłoniła m.in. pożądane, 
powszechniejsze zrozumienie niezbędnej równo- 
wagi między wolnością, demokracją a dyscypli- 
ną społeczną. Ujawniła coraz powszechniejsze 
myślenie podstawowej części społeczeństwa w 

- kategoriach realizmu oraż dojrzewające społe- 
| czne .przeświadczenie, że „częka ną ' 
| wszystkim wielki zbiorowy obowiązek”. Dzięki 
temu zrozumieniu oraz mądrości ujawnionej w 
postawie klasy robotniczej wezwania przeciw- 
nika politycznego, formułowane wielokrotnie w 
ciągu 1982 r. nie znalazły zamierzonego popar- 
cią. 

Ale prawdą'jest również, że zawieszenie stanu 
wajennego oznacza, iż polityka odzyskuje znów 
prymat nad innymi instrumentami i metodami 
sprawowania wladzy. Odzyskuje pierwszeństwa 
w rozładowywaniu napięć i sprzeczności, jakie 
wyłaniać się będą jeszcze z pewnością w trud- 
aym i .złożonym -procesie socjalistycznej odno- 
wy. Dotychczasowy przebieg kampanii sprawo- 
zdawczej wskazuje np., że szukanie nowych, po- 
litycznych rozwiązań skomplikowanych probie- 
mów środowiskowych i ogólnych bywa «coraz 
częściej spotykane w ogniwach i instancjach 
partii. Uaktywnienie się partii, konkretne efe- 
kty pracy partyjnej, przyczyniły się do normali- 
zacji życia w kraju. ich istotę stanowi fakt, że 
PZPR, posiadająca moralną legitymację do -prze- 
wodniej roli w społeczeństwie z mandatu klasy 
robotniczej, przeprowadza swe racje w dysputach 
i polemikach, w ideowych i politycznych star- 
ciach posługując się rzeczowymi i racjonalnymi 
argumentami. Właśnie rzeczowość i racjonalizm, RE | 
elastyczność i wierność pryncypiom wydają się Wa REŚ RO OR © 40M CY 50 NASZE GRGĆ 
być tymi cechami, które warte zachować na  sta- | o wacówi | s ą , 
łe w nowym stylu pracy partyjnej. | 


R — = "| —_ 


Przychodzi czas podejmowania przedsięwzięć Otwarta w warszawskim Muzeum Historii Ruchu Robotniczego wystawa, o której 
na rzecz rozwoju demokracji socjalistycznej, któ- . H .. 2 2 2 nzż h a 
6 10 (olrówiw alkAanU 00 GARE da Al piszemy na str. 20, skłania do refleksji i zachęca do studiów nad dziejami pol 
cjalizmu — jak to wyraźnie akcentuje Uchwała skiej klasy robotniczej. 


IX Zjazdu PZPR. Przychodzi czas rozbudowy > | ; » 
demokratycznych struktur sprawowania władzy, Po „2 
poszerzania ludowładztwą oraz budowy instytu- 


Fot. A. MARCZAM 


Ciąg dalszy na str. 2 KWP ŻE EW RÓ NZ po Ba zk o EORZRTRZ 


Z TEJ DROGI 
ODWROTU 
NIE MA 


Ciąg dalszy ze str. 1 


cjonalnych podstaw porozumienia narodowego. 
Aktywność PZPR w. nowo powstającym demo- 
kratycznym forum, jakim staje się Patriolycsny 
Ruch Odrodzenia. Narodowego, otwartość na ra- 
cje innych, na zródnicowane. poglądy i epinie 
— powinny przyczynić się do rzeczywistego 
wrasiania tego ruchu w ideowy i polityczny 
krajobraz Polski współczesnej. 

Priorytetowym zadaniem 1983 r.pozosiaje mie- 
zmiennie aktywność ogniw i instancji PZPR w 
dalszym porządkowaniu gospodacki, we wdsra- 
żaniu, doskonaleniu i Kkorygowaniu mechaniz- 
mów reformy gospodarczej, w seaktywowaniu 
i formowaniu samorządu pracowniczego w two- 
rzeniu klimańu gospodanśiej waspółodpowiedzia!- 
ności na każdym stanowisku pracy. Z pierwszego 
płanu nie może umknąć ugruntowane w świa- 
domości społecznej po Sierpniu 1980 przeświad- 
czenie, że centralną wartością w socjalizmie jest 
sprawiedliwość społeczna. Zdecydowane zwalcza- 
nie wszelkich odstępstw od tej zasady musi być 
dalej prowadzone z calą konsekwencją. 

W toku trwającej kampanii semawozdawczej, 
(niebawem rozpoczną się konferencje wojewódz- 
kie) warto spożytkować i upowaszechnić doświad- 
czenia, potwierdzające że PZPR najszybciej 
odbudowuje ewój autorytet tam, gdzie partia 
zajmuje się aktywnie sprawami środowiska. (W 
tych organizacjach, gdzie dyskusja skierowana 
była wyłącznie do wewnątrz i koncentrowała się 
tylko na sprawach wewnątrzpartyjnych, nie za- 
wsze starczało czasu na sformułowanie zadań, 


aposobów i metod konsekwentnej realizacji pro- _ 


graanu refonm). Tam, gdzie odzyskuje ewe siły 
w aktywnym działaniu, gdzie umocniła więź ae 
środowiskiem, m.in. przez otwartość na ludzkie 
udręki i utnapienia wynikające z ciężkich wa- 
runków bytowania. W refleksji wysnułej z do- 
tychczasowego przebiegu kampanii słusznie wy- 
prowadzono wniosek, że aktywne organizacje 
PZPR mają świadomość odzyskiwania pozycji 
w środowisłbu i uwalniają się od „szat pokut- 
nych”, kióre waziewały na siebie Akó łatwo i 
nosiły zbyt długo. 

Warunkiem tweczenia przez PzPa kłimaatu 
sprzyjającege kcouselidacji wszystkich cil upełe- 
eanych siojących ma gruncie socjalistycznej od- 
nowy jest dalsze umacnianie kleowe-polityczncj 
i organizacyjnej jedneści paztli. Odzyskiwanie 
zdolności do skutecznych działań wymaga uma- 
cniania zwartości ł zdyscyplinowania szeregów 
pamńii tak eilnie zaakcentowanego w uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR, ogłoszonej 18 
grudnia ub. e. Uznanie za niecelowe dalszego 
istnienia tych organizacji, stowarzyszeń i klu- 


bów, których działalność w obecnych warun- 


kach rozpraszą.siły partii, zobowiązuje człon- 
ków PZPR do skoncenwowania wysiłków we 
własnych organizacjach podstawowych na prze- 
strzeganiu jednoznaczności kdeowej, dyscywliny 
partyjnej i wymogów statutu. , 
Świadomość .wapółzależności między wewnę- 
trznym stanem partii a postępem normalizacji 
życia kraju powinna towarzyszyć wszystkim 
przedsięwzięciom. planowanym na drugą połowę 
kadencji. Warunkuje ona także skuteczne urze- 
czywistnienie węzłowych zadań na okres zawie- 
szenia stanu wajennego przedstawionych przez 
I sekretarza KC PZPR, gen. armii Wojciecha 


Jaruzelskiego w wywtąpieniu z dnia 12 grudmia 
1382 T. 


„Aby- nasze pelskie sprawy słopniowo rozwi- . 


kłać, poprawić warunki życia, potrzebny jest 
pewien czas. Potrzebna wytężona praca. Potrze- 
bne wzajemne zaufamie. Drogę do tego celu wy- 
tycza partia, jej IX Zjazd. Z tej drogi ćdwrotu 
nie ma ć nie będzie”. 


UCHWAŁA BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR 


w sprawie pogłębiania jedności i skuteczności dzialań partii 


Biuro Polityczne poddało wnikliwej anakhzie 
aktualną sytuację wewnętrzną partii. | 

Z oceny tej wynika, że w bieżącym roku par- 
tia, mimo zmniejszenia liczby członków, prze- 
jawia rosnącą stopniowe aktywność, wnacnia i- 


„deowo-polityczną i oneanizacyjną jedność. Więk- 


ezość organizacji pods odzyskuje zdoł- 
ność do skutecznych działań, odbudowuje więż 


z ludźmi pracy, a przede wszystkim z klasą ro- 
pbobniczą. 


instancje i erganiaacje partyjne cerzz skuńeca- 
niej iaolując przeciwników aocjalizmu podejmują 
wyniki na rzecz utrwalenia spokoju, poprawy 


funkcjonowania zospodarki, pomocy  łudziem, 
którym żyje się najtrudniej. 


Obecna sytuacja apołeczno-politycma 1 wyni- 
kająca 2 niej bliska pempektywa 2awieszenia 
sianu wojennego. a jednocześnie istniejące jesz- 
cze zagrożenia 2e strony przeciwwika, konieca- 
ność zaostrzenej walki ze społecznyen złem, z 
przejawami niesprawiedliwości społecznej, wy- 
magają dalszego umacniania zwartości i zdy- 
scyplinowania szeregów partii. Zgodnie z uch- 
wałą VII Pienum KC PZPR stanowi to waru- 
nek zwiększenia skuteczności działań i twn sa- 
mym nakazuje skoncentrowanie wysiłków człon- 
ków parti we wne Gl organizacjach podsta- 
wowych. 


Jednocześnie członkowie partii winni w ra- 
mach określonych przez partię i zgodnie z za- 
leceniem jej mstancji zaktywizować działalność 
w masowych organizacjach społeczno-polńycz- 
nych, a zwłaszcza wśród klasy robotniczej, in- 


'tehgencji twórczej oraz młodzieży, docierać aze- 


roko Go bezpartyjnych. ; 

Biuro Polityczne uznaje w zwiąźku z tywa 1a 
niecelowe dalsze jstnienie tych eganizacji, eto- 
warzyczeń i klubów, których działalność w c- 
beonych warunkach powoduje rozpraszanie sil 
partii oraz nie sprzyja utrwalaniu jej, zgodnej 
z wysnogam statuku, ideowo-politycznej I] orga- 
nizacyjnej jedności. 

Biuro Polityczne zaleca wydziałon KC doke- 


"nanie wszechstronnej anahzy czaswpiem, których 


działalność budzi zastrzeżenia z punkiu wiszenia 
realizacji uchwał 1X Zjazdu j plenssnych ge- 
siedzeń Kamiietu Centralnego 'óraz lukie ich i- 


" deowo-gołityczne ukierunkowanie, aby aptyma|- 


nie służyły umacnianiu jedności, aktywności i 
akuteczności działań partń, a takze twerzemu 
klimatu sprzyjającego komolidacji wazycthich aił 
społecznych stojących na gruncie pocjeliciycznej 
odnowy, pragnących, umocnienia soc jalistycznego 
państwa polskiego. 

Zaleca także odpowiednim WGóań dokena- 
nie oceny działalności instytucji zapleczu teore- 
tyczno-naukowego i szkoleniowego putii i pad- 
jęcia nieabędnych kroków mmierzających do 
zwiększenia ich udziału w walce ideologicznej, 
a w ezczególności w twórczym, kiasowym kszt:ił- 
«owaniu marksiatowsko-leninowskiej wykładni 
przemian dokonujących się w partii i Jura ju. 

Wazystkie insiancje i araganzacje partyjne 
wmny zapewnić konsekweniną rmalizację tych 


«decyzji. | M i 
Biuro Polityczne KC PZPR 


W komisjach KC PZPR 


W ekresie od 8 deo 20 grudnia ub. reku eb- 
radowale siedem komisji KC PZPR. 


KOMISJA d/s WNĘOGKÓW, SKARG I SYG- 
NAŁÓW OD LUDNOŚCI wapółnie Z Z4pu05z0- 
nymi na posiedzenie posłami pracującymi w po- 
dobnej komisji eejnowej zapoznała się z infor- 
macją e ekargach napływających do Sejmu, 
Kancelarii Rady Państwa .i Komitetu Central- 
nego partii. Wyrazem znaczenia, jakie partia na- 
daje reagowaniu na aekargi jest uchwała IX Ple- 
mum i decyzje Sekretariatu KC dotyczące rnroz- 
patrywania tych apraw. Organizacje partyjne 


, muszą szerzej wykorzystywać gwoje uprawnienia 


statutowe i wyciągać wnioski w stosunku do lu- 


«dzi naruszających apoleczne zasady wapółżycia. 


zżomi PWZ członek BP KC Albia Si- 
Ta 


. 


KOMISJA ITDEOLOGICZNA zapoznała się z 
referatem naświetlającym dotychczasowe do- 


świadczenia partii oraz wykładnią oczekiwań od 


XII Pienum KC, które poświęcone będzie tema- 
tyce ideologicznej. W toku przygotowań do Ple- 
num należy rozwinąć ideologiczno-tearetyczną o- 


cenę głównych pmoblemów socjalistycznego bu-- 


downictwa oraz odnieść się w tym kantekście 
do aktualnych zadań związanych z realizacją li- 
mi IX Zjandu. Członkowie Komisji podnieśli 
ważny problem Gotyczący opracowania komplek- 
sowego programu fomnowania socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa. Obradom przewod- 
niczyd i podsumował je sekretarz KC Marian O- 
rzechowski. 


KOMISJA NAUKI I OŚWIATY omówiła rolę 
1 zadania podstawowych onganizacji pariyjmych 
w szkołach i placówkach opiekuńczo-wychowaw- 
czych. Komisja zobowiązała ministerstwa Oświa- 
ty oraz Nauki i Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
do przedstawienia wspólnego programu kształ- 
cenia i dokształcania nauczycieli, wykorzystania 
absolwentów wszystkich typów szkół i moder- 
nizacji systemu oświaty i* wychowania. Zapoz- 


nano się również ze stanem prac nad projektami | 
„ustaw o PAN oraz instytutach naukowo-badaw- 


czych. W obradach Komisji, której przewodniczył 


' słępności. 


członek BP KC Tadeusm Perębski, wziął udział 
członek BP, sekretarz KC Jóseć Cazyrek. 


KOMISJA ORGANÓW PRZEDSTAWICIEI S- 
KICH I SAMORZĄDU zapoznała się z informac- 
ją © wynikach ocen radnych, członków PZPR 
ina tym tle omawiała zadania partii w d<ia- 
łalności rad nanodowych. Przedmiotem stałej 
tnoski instancji parniyjnych i zespołów radnych 
powinno być umacnianie konstytucyjnej roli i 
funkcji rad narodowych, wzrost aktywności tych 
organów w realizacji polityki pariii. Obracłom 
przewodniczył członek BP KC Zbigniew Meess- 


KOMISJA GÓRNICTWA dyskutowała o prob- 
lemach rozwoju górnictwa nafiowego i aazowe- 
go. Zdaniem Komisji obecnie konieczny jest 
priorytet dla górnictwa naftowego i gazowe, 
pilne wyposażenie go w środki finansowe i rze- 
czowe. Komisja przedyskutowała również fpro- 
jekt ustawy o gospodance paliwowo-anergetycz- 
nej. Obradon Komisji przewodniczył zasiępca 
przewodniczącego Komisji, zasiępca członka KC 


_Józef Tyezkiewicz. 


KOMISJA OCHRONY ZDROWIA LUDNOŚCI 
1 ŚRODOWISKA omówiła wyniki konsultacji 
nad projektem zasad funkcjonowania ochrony 
zdrowia i opieki apołecznej. We wszystkich gło- 
sach powtarzał się następujący element: ochrona 
zdrowia powinna mieć charakier socjabstyczny 
na zasadach bezpłatności, powszechności i do- 
Obradom Komisji przewodniczyła 
członkini BP KC Zofia Grzyb. 


KOMISJA REFORMY . GOSPODARCZEJ I 
POLITYKI EKONOMICZNEJ  przedyskutowała 
dotychczasowe wyniki konsultacji apołecznych 
nad reformą zasad systenu wynagradzania. Ko- 
misja uznała m.in., że Min. Pracy, Płac j Spraw 
Socjalnych powinno opracować instrumenty po- 
lityki płacowej na okres wychodzenia z kryzysu 
oraz kontynuować prace nad projektem docelo- 
wego rozwiązania zasad wynagradzania. Projekt 
należałoby w I półroczu br. poddać konsultacji 
społecznej. Obradom przewodniczył członek BP 
KC Stanisław Opałke. 


EZ na 


- 


Pr zawieszeniu 


Stanu wojennego P 


Mówi ów: JAN BALIŃSKI, I se- 
kretarz POP w Zakładach Włókien 
Chemicznych „Chemiteks” wę Wro- 
_ oławia. 


— Zawieszenie stanu wojennego 


stworzyło jakościowo inną  sytu- 
ację w działalności organizacji par- 
tyjnych. Dotychczas, z jednej stro- 
my byliśmy pod .swego rodzaju pa- 
rasolem ochronnym, a z. drugiej 
pod silną presją spraw bieżących. 
Musieliśmy się np. zajmować na 
ce dzień licznymi sprawami, które 
nie powinny należeć do organizacji 
party jnej. , 
Obecnie stworzone zostały wa- 
runki do zaktywizowania się załóg. 
Będą one moim zdaniem chciały 
ezynniej uczestniczyć w życiu swych 
fabryk. Na pewno szybciej będą 
wznawiać działalność rady praco- 
wnicze, zmniejsza się też uprzedze- 
mie do nowych związków zawodo- 


wych. Tak więc przybędą nam par- 


tnerzy do działania i z pewnością 
odciążą nas w- wielu sprawach, 
głównie produkcyjnych i socjalnych. 


Nie można jednak zapominać, że 
zawieszenie ograniczeń stanu wo- 
jennegó, oprócz ogólnego ożywienia 
działalności politycznej i społecznej 
powoduje zaostrzenie się walki ;po- 
litycznej. Jako członkowie partii 
musimy się z tym liczyć, że pod 


tym względem będzie nam trud- 


niej. Trzeba więc umocnić naszą 
pozycję, zwiększyć oddziaływanie 
ideowo-wychowawcze. Kapitalnego 
znaczenia nabiera sprawa uzbroje- 
. nia Się w rzeczowe, trafiające do 
przekonania ogółu argumenty za 
polityką partii. 

Mówi tow. JANUSZ  CEYBA, 
szlifierz, sekretarz OOP w. Zakla- 
dach Rowerowych „Predom-Romet” 
w Poznaniu 


— Zawieszenie stanu wojennego 
w naszym życiu i zakładzie niewie- 
le więc zmieni. Był to przecież 
stan stosunkowo łagodny,  powie- 
działbym typowo „polski”. Nie spo- 
dziewam się też u nas nowych za- 
grożeń. Zakładowi aktywiści b. „So- 
lidarności” mieli sporo czasu i po- 


wodów do przemyśleń, niejedno 
chyba zrozumieli, choćby się nawet 
"do tego nie przyznawali. Patrząc 


jednak szerzęj, w skali Kraju uwa- 
żamy, że sytuacja nie dojrzała je- 
szcze do całkowitego zniesienią sta- 
nu wojennego, że potrzebny jest 
okres swoistego sprawdzianu prze- 
dę wszystkim dla tych, którzy po- 
wrót do normalności chcieliby tak- 
tować jako powrót do tego, co by- 
ło przed stanem wojennym. 
Chciałbym jeszcze zwrócić uwa- 
sę, że wydarzenia minionych dwóch 
lat mają też wpływ na proces 
tworzenia - się nowych  'związ- 
ków zawodowych. W sierpniu 1980 
roku robotnicy wszystkie swoje na- 
dzieje ulokowali w NSZZ „Solidar- 
ność”. ł ich srogi zawód. 
„Dlatego teraz są dużo ostrożniejsi, 


wręcz nieufni. „Poczekamy, 
czymy” -—— mówią. 


Stopniowe znoszenie stanu wojen- 
nego, a tym samym demokratyzo- 
wanie życia społecznegó, wewnątrz- 
zakładowęgo — może mieć wpływ 
na zmianę i tego nastawienia. 


zoba-. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


ierwsza w _ wojewódz- 
twie bydgoskim  miej- 
ska konferencja  spr= 


wozdawcza PZPR odby- 
ła się w Chojnicach. Jej ucze- 


„stnicy rzetelnie i bez żadnych 
retuszów ocenili blisko półtora- 
roczną działalność partii w 


swoim mieście ordz sprecyzo- 
wali kierunki pracy na najbliż- 
sze lata. 


_ BEZ UPIĘKSZEŃ - 


Kampania sprawozdawcza w 
miejskiej . organizacji „partyjnej 
trwała od połowy września br. W 
sprawozdaniach 
Egzekutywy POP i KZ, 
nież w dyskusji 
Miejskiej z dużą troską odnoszono 
sie do działań 
normalizacji życia społecznego i 
gospodarczego. Były to zebrania — 
jak zauważył przedstawiciel ,„Mo- 
stostalu” tow. Zdzisław Kłodziński 
konstruktywne, których ideą 
przewodnią były sprawy dnia co- 
dziennego, nurtujące ludzi, zebra- 
nią krytyczne, wskazujące na sła- 
bości i niedomagania w wielu dzie- 


jak rów- 


dzinach. 


Nie wszystkie problemy, jak wy- 


nikało z dyskusji na Konferencji, 


z uwagi na swój zakres mogły być 
rozwiązane przez władze miasta, o 


czym szczegółowo mówił naczelnik. 


tow. Jerzy Szczukowski. Niektóre z 


nich, jak np. budowa dworca PKS 


i centrali telefonicznej, czy rozbu- 


na Konferencji. 


zmierzających do. 


składanych przez 


dowa ośrodka kultury mimo oczy- 


wistej potrzeby, a także zaawanso- 
wanych prac , dokumentacyjnych, 
muszą być odsunięte na później. 


W załatwieniu wielu palących 


spraw uzyskano istotny postęp, 
świadczący o prawidłowej reliza- 
cji uchwały Konferencji Progra- 


mowo-Wyborczej z połowy 1981, a 
to przecież oznacza także spełnie- 
nie woli członków partii wyrażo- 
nej w licznych postulatach. W bu- 
downictwie mieszkaniowym uzyska- 
mo w 1981 r. 321 mieszkań, a w 
1982 roku 370, 
plan zarówno w . budownictwie 
wielorodzinnym, jak i  indywi- 
dualnym. W przygotowaniu są dal- 
sze tereny pod budownictwo indy- 
widualne. Nastąpił po raz pierw- 


_szy od dłuższego czasu wzrost licz- 


by lekarzy. I co warto odnotować 
specjalnie: 
szpitala. a 


Komisja Wnioskowa Konferencji 
zanotowała szereg „problemów, któ- 
rymi musi zająć się w najbliższym 
okresie zarówno Egzekutywa KM, 
jak i organizacje partyjne w za- 
kładach pracy. Do takich 'spraw 
należy, mimo odnotowanego postę- 
pu, rozwój budownictwa patronac- 
kiego i domków jednorodzinnych, 


jak też wniosek tow. J. Wawrzy-_ 


niaka, aby PTE dokonało na pod- 
stawie danych z banku, dokładnej 
analizy pracy zakładów przemysło- 
wych zawyżających swoje zyski. 


Na podstawie powyższych dzia- 
łań można stwierdzić, że w Choj- 
nicach potrzeby społeczne kształ- 
tują program pracy partyjnej. 

W KM jest zaledwie pięciu pra- 
cowników etatowych. Dlatego szcze- 


przekraczając 


wreszcie ruszy budowa - 


4 Z 


= 


gólne znaczenie ma rozszerzanie 
aktywu, jak i rozwijanie zasady 
konsultacji wszystkich ważnych za- 


gadnień pedejmowanych w intere-- 


sie środowiska. 

Do aktywu partyjnego, pozą se- 
kretarzami KZ i POP, dokoopto- 
wano około stu nowe: powołanych 
instruktorów społecznych. Każdy z 
nich ma pod bezpośrednią opieką 
jedną organizację partyjną. Prżęz 


nich dociera się bezpośrednio do. 


wszystkich członków partii z uchwa- 
łami KC i miejskiej instancji par- 
tyjnej, zbiera opinie, wnioski i uwa- 
„ 8l. Ta mę OZRKINORCA partyjnej 


EUGENIUSZ MICHALUK 


spotkała się z wyraźną aprobatą 
członków partii. 
na swoich posiedzeniach uwzględ- 
nia sygnały przekazywane „pepe. 
instruktorów społecznych. 


Ważnym elementem działania 
partyjnego jest praca komisji pro- 
blemowych Komitetu. Miejskiego. 
Na Konferencji  Sprawozdawczej 
stwierdzono, iź nie osiągnęły one 
jeszcze pożądanego Poe aktyw- 
ności. 


Warto też. Gi e takiej 
formię działalności KM, jak two- 
rzenić partyjnych grup pracy te- 


renowej. Jest ich dwanaście. Na- 
leżą do nich członkowie partii za- 
trudnieni w zakładach ft instytu- 


= 


Chojnice latóm są wypadowym punktem turystyki w Borach 


Na zdjęciu: fragment centrum miasta. 


Egzekutywa KM. 


"w tym pięciu kolejarzy.. 


cjach, którzy dwu lub trzykrotnie 
w roku organizują w miejscu za- 
mieszkania otwarte zebrania par- 
tyjne i wysłuchują głosów ludzi 
zamieszkujących dany region mia- 
sta. Zgłaszają oni różne postula- 
ty i wnioski. Powołanie Miejskie- 
go Komitetu Odrodzenia Narodo- 
wego już 29 grudnia 1981 r. wnio- 
skowali np. na zebraniach otwar- 
tych mieszkańcy osiedli. Obecnie 


"działa: 18 OKON, z tego 12 w za- 
* kładach pracy. Załatwily one wiele 


spraw istotnych dla środowiska, 


Jak stwierdzono na Konferencji, 
w wielu organizacjach partyjnych 


nie otrząśnięto się jeszcze z letargu. 
Nie zawsze egzekwuje się od człon 
ków partii przestrzegania podsta- 
wowych zasad statutu partyjnego. 
Często szwankuje dyscyplina wew- 


nątrzpartyjna, obserwuje się po- 
stawę oczekiwania. i 
Przed półtora rokiem chojnicka 


organizacja partyjna skupiała w 
swoich, szeregach 4.056 członków 1 - 
kandydatów. Od czerwca 1981 r. w 
miejskiej organizacji © „partyjnej 
skreśloaw ogółem 722 członków i 
kandydatów oraz wydalono 24 człe- 
nków. 


w clągu bieżącego roku w Sze- 
regi PZPR przyjęte 13 towarzyszy, 
Zwolna 
postępuje w chojnickiej organiza 


„cji proces konsolidacji szeregów. 


Tucholskich. 
Fot. A. MARCZAK 
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„KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


enferencja sprawozdaw- 
€2a na szczeblu dzie!ni- 
_ SY obejmuje przeważnie 
” wielki zakres problemów 
— komunalnych, 
mieszkaniowych itp. Tym bar- 
dziej w takiej dzielnicy, jak 


łódzkie BAŁUTY, gdzie żyje pra-- 


wie ćwierć miliona ludności. 
Skupię jednak w tej relacji u- 
wagę na sprawach _ politycz- 
nych, ideologicznych, na tema- 
tyce wewnątrzpartyjnej. Domino- 
wały one i w referacie 
szonym przez | sekretarza ED 
_ tow. Bohdana Cegielskiego, i 
w dyskusji. To dobrze, be wal 
ferencja odbywała. się 9 grud- 
nia, a więc nimal w  przede- 
dniu zawieszenia stanu wojen- 
negó. A okres normalizacji życia 
w kraju stwarza szczegó ne za- 


serce dei Ra 


go dlon partii na 
społeczeństwo. 


Oddziaływanie to uzależnione jest 
głównie od tego, w jakim stopniu 
odzyskują swą pozycję w $środowir- 
sku podstawowe komórki partyjne. 
Kampania sprawozdawcza  ©ożywiła 
je. Niektóre zbudziła z letargu. Waż- 
ne znaczenie miało praeprowadzenie 


około 3,5 tys. zebrań sprawozdaw- 


czych w grupach partyjnych woje> 
wództwa łódzkiego. Tow. Jaresław 
Pietrzyk, sekretarz KŁ PZPR pod- 
kreślił w swym wystąpienm, że były 
to na ogół zebrania konstruktywne. 


Zajęły się istotnymi sprawami pro- 


dukcji, warunków socjalnych itp. 
Dyskusja była często śrnielsza i bar- 
dziej szczera niż na forum całych 
POP. 

Jest wciąż wiele hamulców akty- 
wizacji POP. Ich prestiż wśród zało- 
gi bywa słaby. W praktyce obniżają 
go niektóre metody działania wyż- 
szych ogniw administracji. Dotyczy 
to np. sfery polityki kadrowej. Otóż, 
jak mówiono na konierencji bałuc- 


kiej, złe. nastroje w środowiskach - 


robotniczych wywołują wiadomoś- 
ci że ludzie, którzy nie sprawdzali 
się jako dyrektorzy czy prezesi, prze- 
noszeni bywają na podobne stanowi- 
zka do innych przedsiębiorstw. Wia- 
domości takie anów kopują ząa- 
ufanie do kierownictwa kraju, ponie- 
waż oficjąlne kryteria polityki kad- 
rowej są rzetelne, akceptowane, a 
praktyka bywa odmienna. 

Dlaczego tak się dzieje? Wskazy- 
wak na to towarzysze Adam Ciesiel- 
ski + Sabina Kecznow: przy przenie- 
sieniach służbowych, awansach itp. 
niezbędna jest rekomendacja POP 
wobec danego kandydata członka 
partii. Rekomendacji takiej nie mo- 
że wydać sama egzekutywa POP, 
ani tym bardziej jednoosobowo jej 
sekretarz. Ma to być po prostu e- 
pinia przedyskutowana na zebraniu 
całej POP. Opinia szczera, obiekty- 
wiia. wskazująca plusy i minusy 
czlowieka. 

Otóż stale jeszcze zdarzają się 
praktyki działania w tej materii w 


sjosób niedemokratyczny. W. 


ciszy gabinetu, niejawnie, z pomi- 


nięciem kolektywnej oceny. POP by-- 


wa pominięta w trybie załatwiania 
Sprawy, pozbawiona swego statuto- 


A WCLO uprawnienia. A jednak odium 


za błędne, nieraz kumoterskie decy- 
zje personalne, spada na nią. Jeśli 
zaś środowiske zdaje sobie sprawę, 
że POP nie ponosi za © winy, trak- 
tuje ją lekceważąco. Bo eóż to za 
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handlowych 


ożywienie 
i i metod polityczne- 


przewodnia siła w zakładzie, jeżeli 


" pozwala się w ten sposób wyłączać 


z najistotniejszych rozstrzygnięć? 


Z aprobatą spotkały się więc sta-. 


nowcze słowa z trybuny, że nie bę- 
dzie się telerewać podebnych prak- 


kwestiach działać będzie eczyszcza- 
jąco i profilaktycznie. Szczerość we- 
bec bczpartyjnych przywracać bę- 
dzie ich zaufanie do partii. Choć za- 
sadność takiege stanowiska wydaje 
mię oczywista, budzi ono jednak kon- 


tyk. Wysitępować przeciw nim będą * trowersje. Oto np. w trakcie dysku- 


energicznie kemisje kontreli partyj- 


"nej i dzielnicewa instancja PZPR. 


Polityka personalna ma wielki re- 
zonans społeczny — mówili delegaci. 
Robotnicy nie kwestionują 
partii do wpływania na decyzje per- 
sornalne. Jeśli jednak tzw. nomen- 
klatura budziła tyle zastrzeżeń, 
dlatege, że częste utożsamiane ję z 
„listą wiecznych dyrektorów”. W kli- 
macie odnowy politycznej, kierując 
się uchwałą IX Zjazdu PZPR, nie 


można dopuszcząć do odradzania się 


pedobnych zastrzeżeń. 
„Tylko pod mój, dach” 


Odzyskiwanie przez POP przewod- 
niej roli w środowisku łączy się z 
przestrzeganiem moralnych norm za- 
wartych w Statucie partii. Jest to 


"nakaz szczególnie ważny w dobie li- 


cznych braków na rynku. Robotni- 
cze poczucie sprawiedliwości społe- 
cznej znajduje dziś wyraz w o0- 
strej krytyce przejawów spekulacji, 
windowania cen niektórych towa- 
rów, bogacenia się kosztem ludzi 
pracy. Mówiąc © tych zjawiskach 


prawa: 


"sji poddano krytyce publikowanie w 


prasie (wymieniono „Prawo i Życie”) 
informacji e tzw. byłych prominen- 
tach, e «h willach slip. Czy to w 
czymś pomoże? — padło pytanie — 
Raczej tylko jątrzy, denerwuje. 
Można na to . odpowiedzieć, że 


to. przenywanie rany środkami dezyn- 


fekcyjnymi także bywa bolesne, a 
jednak stosuje się je. bo przyspiesza 
proces leczenia. Obicktywne rela- 
cjonewanie w prasie źródeł j prze- 
jawów demoralizacji części kadr 
kierewniczych ma podobne znacze- 
nie w życiu publicznym. Społeczeń- 
stwo ma prawo wiedzieć © tych 


sprawach. W ten sposób m.in reali-- 


zuje się kontrola społeczna. 
Delegacj na bałucką konferencję 
znacznie jednak poszerzyli proble- 
matykę demokracji. Traktowali ją 
przede wszystkim jako aktywizację 
najniższych ogniw partii,  eddolne 
podejmowanie istotnych decyzji. Pa- 
dały też konkretne propozycje. Oto 
zamiast przychodzić do POP z go- 
towymi werdyktami komisji kon- 
trok partyjnej wobec lokalnych dzia- 
łaczy, co najczęściej wywołuje tylko 


ŚWIADOMI CELÓW 


LECH WINIARSKI 


wskazywali jednocześnie 
przykłady troski komitetów zakła- 
dowych 6 potrzeby socjalne za- 
łóg, e ochronę robotników przed 
akutkami drożyzny, na rolę dyrek- 
cji zakładów w tej dziedzinie. 
Na przykładzie zakładów .„Fako” 
mówiła o tym tow. Janina Kalinow- 
ska, zaś tow. Renata Dębicka z ZPB 
im. J. Marchlewskiego pokazała ini- 
cejatywy ZSMP w tej dziedzinie. 
Niestety, zdarzają się także przy- 
padki poczynań egoistycznych, par- 
tykularnych, polegających na zdoby- 
waniu pewnych korzyści materma|- 
nych dla własnej załogi — kosztęm 
innych, pogłębianiu trudności ryn- 
kowych. Mówiono m.in. o tym, że w 
oddziale PKS nr 4 poestarano 
się e płótno pościelowe i buty, ale 
w takiej ilości, że na 160 zatrudnio- 
nych wyniosło %o 12,5 tys. metrów 
oraz 350 par obuwia. Podano, że za- 
kład „Polmos” zdobywał fundusze 


delegaci 


* upłynniając nielegalnie duże ilości 


alkoholu. Wspominano ©  zjawis- 
kach śrubowania cen własnych wy- 
robów przez niektóre zakłady, aby 
w ten sposób zwiększać płace i pre- 
mie załogi. 

Przecież w tych sA 
stwach są organizacje partyjne — 
mówiono — są kierownicy z legity- 
macjami PZPR. Nie można pozwalać, 
aby postępowali w myśl zasady: 
„Iylko pod mój dach, go nas ebcho- 
dzą inni”. Należy za takie postawy, 
sprzeczne 1 normami moralności, 
stosować ostre sankcje. Pod koniec 
dyskusji sekretarz KŁ tow. Pietrzyk 
poinformował, żeza nieuczciwe po- 
czynania w przedsiębiorstwie „Su- 
pon” zwolniono dyrekcję i rozwiąza- 
no organizację partyjną. 


Uczyć demokracji 


Ten ostatni fakt ś omawiane wcze- 
śniej dowodzą potrzeby wszechstron- 
nej informacji na te tematy. Jawność 
życia partyjucgzo, wynikająca ze Bta- 
Śutu I z uchwały IX Zjazdu, w tych 


bierne przyjęcie tych werdyktów do 
wiadomości, można postępować ina- 
czej. Można zebrać zarzuty, doku- 
menty i przedstawić je członkom 
POP, aby doprowadzić do uchwale- 
nia odpowiedniej kary przez nich sa- 
mych. Taka metoda uczyć będzie 
POP samodzielności, odwagi cywil- 


nej ś poszanowania norm Statutu 
PZPR. 
Organizacja partyjna powinna 


znać treść protokołów po kontrolach 


"dokonywanych w ramach inspekcji 


służbowych, oceniać stopień ich rea- 
lizacji analizować ma ich podstawie 
zasługi I winy kadry kierowniczej, a 
zwłaszcza ludzi partii pełniących od- 
powiedzialne funkcjew zakładzie. 
Niestety, często protokoły takie za- 
trzymują się w szufladach sekreta- 
rzy KZ czy POP,.eo znowu ogran>- 
eza bezpośrednie kontrolowa- 
nie przez członków partii dziełal- 
ności towarzyszy z kierownictwa ad- 
ministracyjnego. Uważam, że pod- 
niesienie tych kwestii, przypomnie- 
nie uprawnień POP w tej dziedzinie 
mieć powinno duże znaczenie dla 
realizacji linii IX Zjazdu przez ba- 
łucką organizację party jną.. 

W podobnym tonie wspomniano o 
randze organu władzy ludowej, czyli 
Dzielnicowej Radzie Narodowej. KD 
PZPR dokonał wnikliwej analizy 
pracy, zespołu radnych PZPR. Prze- 
prewadzono 30 rozmów a radnymi. 
Na sesji DRN dokonano uzupełnienia 
składu Rady, ponieważ po sierpniu 
15 radnych złożyło swe mandaty. 
Obecnie, o czym mówił z satysfakcją 
tow. Jan Resiak, praca DRN, jej ko- 
misji znacznie się ożywiła. Warto 
jednak odnotować opinię tow. Zby- 
sława Damczewskiego, ie rezygna- 
cja części radnych z mandatu była 
wynikiem ich poczucia bezradności, 
braku realnego wpływu na poczyna- 
nia administracji Ten syznał sta- 
nowił na konferencji swoiste „mne- 
mento” dla partii, aby nie dopusz- 
czano do podobnych nastrojów fru- 


ad 


stracji w nowych warunkach — wa- 
runkach normalizacji zycia społecz- 
no-politycznego. Dotvczy to równicz 
odradzających się obecnie SarMol żą- 
dów pracowniczych, które nie moc; 
być jedynie fasadą demokracji, ale 
powinny autentycznie wpływać m 
całokształt stosunków w przedsię 
biorstwach. 7 


Niesbędna mobilizacja 


Krytycyam debuty na  bałuckiej 
konferencji łączył się z partyjną tro- 
ską oe przezwyciężanie kryzysu gos- 
podarczego, © mobilizację załóg oc 
zwiększenia produkcji, obkiiząnią ko- 
sztów, wprowadzenie nowych me'tud 
zarządzania przedsiębiorstwamai. W 
przemysle włókienniczym Łodzi jest 
to obecnie możłiwe dzięki dużym de- 
stawom bawełny ze Źwiązku HRa- 
dzieckiego. Chociaż od sierpnia br. 
następuje stopniowy wzrost produk- 
cji, stale jest ona jeszcze niższa nz 
w tym samym czasie w roku ]9%80 
(o 20 proc.). Niezwykle trudna jest 
sytuacja w budownictwie mieszka- 
niowym, szpitalnym i komunalnywn. 
Oprócz hamulców natury obiektyw- 
nej występuje wiele zjawisk natury 
subiektywnej, jak rozlużnienie dy- 
scypliny, naruszanie etylj pracowni- 
czej. Nie mozna uznac za ziawisko 
normalne faktu, mówił tow. Wiesław 
Roksela, że w budownictwie odnoto- 
wano w roku 1982 aż 30 dzi zwołnień 
chorobowych na jednego 2zatrudnie- 
nego. Ta absencja tak masowa, zbie- 
gła się jakoś dziwnie w czasie £ Ia- 
kwitem budownictwa domków jed- 
norodzinnych. A dniówka przy bu- 
dowie domków sięgała 1,5 tvs. zł... 

Jstnieje potrzeba zarówno regulo- 
wania bodźców płacowych w gospo- 
darce uspołoczi:wnej, jak też energi- 
cznego zwalczania demoralizacji pra- 
oowników, naruszania Kodeksu Pra- 
cy. W pierwszej sferze nadzieje budzi 
nowy system motywacyjny, wprowa- 
dzony w przemysle, który wyraźnie 
preferuje wydajną. dobrą  jakośc:0- 
wo pracę. Zarobki uległy już wyraż- 
nemu zróżnicowaniu. Zdarzają się 
np. różnice między mistrzami w tym 
samym wydziale przekraczające 3 
tys. zł miesięcznie. Podobnie mię- 
dzy robotnikami. Stworzono mate- 
rialne bodźce do podejmowania pra- 
€ey w fabrykach włókienniczych w 
wolne soboty. 

Nadal jeszcze jednak za słabo 
przeciwdziałają organizacje partyj- 
ne zjawiskom apatii społecznej, lek- 
ceważenia odpowiedziainości za wła- 
sny warsztat pracy. 

Konferencja zasygnalizowała nie- 
bezpieczeństwo „rozmycia się” w 
kseracie codziennych zabiegów i kło- 
potów „decyzji 1X Plenum KC w 
sprawie młodzieży, Młodzież nadal 
daleka jest jeszcze od partii. Nawet 
między organizacjami  fabrycznymi 
ZSMP a partią wiele jeszcze wprze- 
dzeń i nieufności Tow. Marian DBylik 
mówiąc 6 klimacie poliiycznym w 
szkołach bałuck:ch stwierdził z nie- 
pokojem, że już w roku 1984 w nie- 
których z nich zabraknie.. podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Bo 
starzy członkowie partii pójdą na 
emeryturę, a młodzież nauczycielska 
do partii się nie a waż 


Ostra, krytyczna dyskusja nie mia- 
ła w sobie niczego, co nazwać by mo- 
źna rezygnacją, przygnębieniem. By- 


ła dowodem, że bałucki aktyw ma 


świadomość celów, wytyczonych 
przez IX Zjazd partii Dostrzega za- 
razem zagrożenia linii odnowy. Po- 
trafi stosować prawidłowe metody 
politycznej mobilizacji partii i kHdeo- 
wego wpływania na społeczeństwo 
swej dzielnicy, na robotnicze załogi 
aby razem z partią, na platfor- 
mie porozumienia narodewege pray- 


 spieszyły wyjście z kryżysu, a w 


pizyszłości rozwój naszego kraju. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


akłady Naprawcze Tabo- 
wie Kolejowego w Ostro- 
wie Wielkopolskim, krajo- 
wy specjalista i potentat 
w przywracaniu sprawności zu- 
zytym wagonom towarowym — 
postawiły na samodzielność. 
Gdy po likwidacji Zjednoczenia 
inne przedsiębiorstwa przeszły 
pod komendę nowo powstałej 
Dyrekcjh Zakładów Naprow- 
czych Taboru PKP, Ostrowianie 
nie poszli ich śladem. Na po- 


czątku 1982 roku ruszyli w in-. 


dywidualny rejs pod banderą 
rełormy gospodarczej. 


Na razie idzie tm nieźle. Można 
by nawet powiedzieć, wyjątkowo 
nieźle. Świadczył © tym między in- 
nymi rzadko ostatnio spotykany ak- 
cent, który oglądać mogli uczestnicy 
"Zakładowej Konferencji  Sprawoz- 
dawczej PZPR w ostrowskich ZNTK. 
Była bo plansza z przysłowiową 
„kKrzywą” wykonania planu. Magli 
ją śmiało pokazać. Linia wykonania 
planu waągonowych napraw podnosi- 
ła się nawet w niespokojnym roku 
1881, nic też dziwnego, że wspinała 
się również w roku 1982. Załamaniu 
uległa tylko druga, towarzysząca jej 
hmia. Ta, która obrazuje zatrudnie- 
nie. Paomniejszone o 730 osób, które 
w wiąkaszości przeszły na wcześniej- 
sae emerytury. Ale to przecież do- 
daje tylko wymowy osiągnięciom 


produkcyjnym, które umniejszają 


ostrowskie ZNTK w krajowej czo- 
łówce zakładów tej branży. 


Opłaci stę dobrze 
pracować 
Tło i konsekwencje teżo nietypo- 
wago, jak na obecne warunki, zja- 
wiska gospodarczego zasługi wałyby 
na szersze potraktowanie i na pew- 
mo nie byłby to temat nużący. Zwła- 
szcza ne wzglądu na ścisłe powiąza- 


OSTROWSKI. 
„ODMIENIEC” 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


nia losów ostnowskiego przedsiębior- | 


stwa .i jego S,5-tysięcznej załogi z 
reformą gospodarczą. Jednym z jej 
skutków jest samodzielność w 
kształtowaniu środków na wy- 
nagradzanie oraz w ustalaniu za- 


sad i kryteriów premiowania, w 
przyznawaniu nagród z zysku, 
jak i w wyborze form  płaco- 


wych. W rezultacie ludzie w ZNTK 
coraz lepiej zaczynają dostrzegać 
i edcmiwać zwiącek między wydaj- 
nością i jakością pracy a wysokością 
płacy, już teraz najwyższej — prze- 
ciętnie — w województwie kaliskim. 

Zaledwie zasygnalizuję sprawy, 
które doszły do głosu w czasie Za- 
kładowej Konferencji Sprawozda- 
wczej PZPR. Zajęły one sporo 
miejsca w partynej dyskusji nie 
tylko dlatego, że wyniki produk- 
cyjne kształtują -się w określonej 
atmosterze politycznej zakładu, że 
na tę atmosterę miały decydujący 
wpływ postawy i siła wytrwa- 
nia członków. partii, OOP i POP, 
całej prawie 1200-osobowej obe- 
cenie zakładowej organizacji par- 
tyjnej. Mówiono o nich przede wszy- 


stkim w kontekście przyszłości za- 


kladu. Załoga ZNTK poczuła się bo- 
wiem zagrożona utratą samodzielno- 
ści, pachy emaku ledwo zdążyła po- 


— powstałej po likcwidacji zjedno- 
czenia — Dyrekcji Zakładów Na- 
prawczych Taboru PKP. Prawdę mó- 
wiąc, resort też ma mocny argument. 


 dest nim bandzo trudna sytuacja w 


_ zapleczu nąprawczym PKP. Bilanso- 


wanie potrzeb w skali kraju, okre 
ślanie apecjalizacji w naprawach, 
wymaga operatywnego kierowania 
zakładami i podporządkowania je- 
dnemu  ośrodkowi.  Nieostatni to 
na pewno przykład zderzenia, racji 
nadrzędnych z interesem konkret- 


nego zakładu j jego załogi. Cała 


sztuka w zharmonizowaniu. 

Partyjne gramium w ZNTK wy- 
powiedziało się zdecydowanie za 
utrzymaniem 'stiatus quo i jest to 


głos, którego nie można lekceważyć... 
. Pochodzi on od organizacji partyjnej, 


która nie zagubiła się, ani nie noz- 
sypała w ołkcresie znacznie trudniej- 
szym, pod niejednym względem, od 
obecnego. Która cały swój wysiłek 
skierowała na konsolidowanie swo- 
ich szeregów i całej zalogi. Jadno 
proste zdanie, a żle kryje się za nim 
pracy, rpoamów _ iadywidualnych 
i grupowych, również z bezpartyjny- 
mi. Prowadzonych beąpośrednie na 


"stanowiskach pracy, grzez członków 


Egzekutywy, Komitetu Zakładowego. 


„Irie wysłuchiwania uwag, próśb, po- 


stulatów. Starali się zawsze na nie 
odpowiadać, prędzej czy później, 
także wtedy, gdy w jakiejś sprawie 
nic nie dawało się załatwić. Odpo- 
wiadali, żeby każdy wnioskodawca 


„wiedział, że nie przemawia do ścia- 


ny. 

€i, którzy angażowali się najbar- 
dziej, płacili najwięcej. Meże coś 
e tym powiedzieć tow. Walenty Si- 
wak, do którego organizacja zakła- 
dowa odwołała się w momencie pew- 
nego zaskoju po wprowadzeniu sta- 
nu wojennego. Był już członkiem 
Egzekutywy KZ po 37 latach aktyw- 
nej obecności w partii, gdy już my- 
Śślał raczej © odpoczynku niż o po- 
dejmowaniu odpowiedzialnej funk- 
cji, nie spodziewał się, że przyjdzie 
mu przejąć ster organizacji partyj- 


nej w ZNTK. Minione dziesięć mie- 


sięcy kosztowały go więcej niż in- 
ny dziesiątek lat. I tyleż siłniej bę- 
dzie je pamiętać. 


Nie był to 
trud daremny 


-. Podsumowanie czynione z per- 
spektywy okresu sprawozdawczego 
przemawia za tym, że nie był tę 
trud daremny. Organizacja zakłado- 
wa stanęła na twardym gruncie. Po- 
mniejszona liczebnie, ale okrzeępła. 


W tym czasie tszeba było skreślić 


296, wydalić 12 osób. W dniu kon- 
ferencji bczyła 1178 członków i kan- 


dydatów, przy czym zachowała swój 
klasowy «charakter: 66 procont or- 


ganizacji partyjnej ZNTK ło robot- 
nicy. / 

Co najważniejsze zaś, robotniczy 
trzon partii nada się umacnia. To 
cieszy. Nie trzeba przecież daleko 
szukać organizacji, które na swych 


zebraniach i konferencjach sprawo- 
zdawczych mimochodem tylko zaz-' 


naczają, nie dochodząc nawet przy- 
czyn, że w okresie dwóch midnionych 
lat nie przyjęły żadnego kandydata. 
Najwyżej wytłumaczą to troską o ja- 
kość szeregów. W oasałtaowskich ZNTK 
poprosiło w ostatnim ozasłe © de- 


klacacje PZPR dwadzieścioro _uałeo- 


" 


> 


dych robożnie i robołałków (w ca- 
łym województwie kaliskina 140). 
Stwierdzenie o odradzaniu się partii 
jest tu więc faktem, a co najmniej 
jego obiecującą zapowiedzią. 

W przerwie konferencji nozmawia- 
liśmy = tow. Czeslawem Wojtasia- 
kiem, I sekretarzem POP, która sa- 
ma przyjęła siedmioro z dwudziestki 
kandydatów. Żadnego namawiana 
do wstępowania do partii nie było. 
Po prostu gdzieś od wiosny tego To- 
ku, po połączeniu kilku słabszych 
OOP, ruszyła w POP systematyczna 
partyjna nobota. Zebrania stały się. 
na tyle ciekawe, bliskie apraw zało- 
gi, że zaczęli przychodzić też bez- 
partyjni. Pewnego razu do uszu se- 
kretarza doszło coś,"czgęgo już dość 
dawno nie. ałyszał: „Do takiej 
partii warto wstąpić”. 

Oczywiście nie dzieje się tak je- 
szcze wsządzie, nie w każdej z trzy 
dziestu pięciu OOP, dziesięciu POP, 
zwłaszcza zaś nie w każdej śrupie 
partyjnej. Jest jednak w omanizacji 
partyjnej ZNTK wyraźnie wyczu- 


"walny klimat, przekonanie o pew- 


ności swoich racji, wyrażone rów- 
nież w haśle gxzewodnim zakłado-. 
wej konferencji: „Ofensywność w 
działaniu te obowiązek każdego 
czlcnka partii”. Z tego przekonania 
wypływały również głosy krytyczne, 
wskazujące na słabości, których ar- 
ganizacja partyjna w ZNTK po”sba- 
wiona przecież nie jest. 

Bez większego ryzyka można chy- 
ba wyrazić przypuszczenie, że za ła- 
godnym _stwiendzeniem referatu 
aprawozdawczego, iż „w zakresie 
szkolenia partyjnego nie prowadzone 
planowej dzialalności”, kryje. się 
zwyczajny brak tej działalności, 
z przyczyn zresztą dobrze znanych. 
Rzecz w tym, iż znając rzetelność 


ostrowskich *%owarzyszy można być 


również przekonanym © tym, że cQ 
teraz postanowili, to wykonają. A 
postanowiii od zaraz uruchomić, 
aprócz szkolenia, dodatkowy cykl ze- 
brań ideologicznych dla wszystkich 
organizacji oddziałowych. Wykla- 
dowcami będą lektorzy KW i KG, 
ponadto 24 własnych aktywistów, 
wytypowanych przez  Egzekutywę 
Komitetu Zakładowego. Inny cykli 
siedmiu ąpotkań tego typu zorgani- 
zowany zostanie dla wszystkich kan- 
dydatów partii. Problematyka ogoli- 
tyczno-szkoleniowa szerzej wejdzie 
też do programów nozgłośni zakłado- 
wej oraz na łamy gazeły ZNTK 
„Wagon. Trzeba tylko realizacji 
tych zamierzeń odpowiednio przy- 
pilnować. 


Silna spokojem _ 
4 rzeczowością 

Stalutowym wymogiem wobec ze- 
brań aprawozdawazych w partii jest 
ocena pracy danej aganizacji przez 
instancję wyższą. W. wystąpienii 
I sekretarza Komitetu Miejskiego 
PZPR w Ostnowie tow. Bronisława 
Kociemby, aprócz słów uznania dla 
Komitetu Zakładowego, który od- 
ważnie stanął w obronie partii, przy- 
czynił się: do jej <skonsolidowania 
i umocnienia w zakładzie, znalazł się 
również fragment mówiąc o wpły- 
wie tago, oo dzieje się w ZNTK, w 
jego omganizacji partyjnej, na at- 
mosterę w całym 60-tysięcznym m!e- 
ście. Podobnie jak w okresie Ssza- 
leństw strajkowych, którym ZNTK 
się oparły, tak i teraz jest to wpływ 
wysoce pozytywny, oddziaływując 
dobrym przykładem. 
, Nie inaczej brzmiała ocena instan- 
cji wojewódzkiej, wyrażona przez I 
sekretarza KW PZPR w Kaliszu tow. 
Jamna Jaoaickiege, członka tej orga- 
nizacji i zarazem dyrektora ZNTK. 
— 'Pasrtyjnua organizacja ZNTK 
silna spokojem, rzeczowością, 
skóre aniem kategoriami „a 
a 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA. W PARTII 


a zakładowej konferen- 
ch sprawozdawczej 
PZPR w Fabryce Łożysk 
Tocznych „Iskra w 
Kielcach zdecydowanie  domi- 
nowała problematyka gospodar- 
cza w jej zakładowym bł śakri 
rze. Oczywiście to, że rady 


konferencji potóczyły się w ta- - 


kim właśnie, a nie innym, kie- 
runku, ma nie tylko określoną 
wymowę, ałe i określone przy- 
czyny. i 


Nietrudno je ustalić. Wdrażanie 
stopniowe 


pomiędzy 
pracuj: 
Efektywność gospodarowania, apro- 


czy parter, zaczyna stawać się ży- 
ełową aprawą załogi. Wszyscy bo- 
wiem zainteresowani są, by rezulta- 


ty śch pracy składały się w sumie. 


- na Śorzystny wynik ekonomiczny 
ielbryki, zapewniający wzrost płac 
i poprawę warunków pracy. 


Organizacja pastyjna — TZecz grę 
ana — nie może stać na eboczu tege 
alożonege procesu, w ramach któ- 
rego dokonuje się konkretyzacja za- 
dań związanych s przeuwyciężaniem 
kryzysu, umacnianiem socjalistycz- 
mej podstawy stosunków pomiędzy 
oebywatciem i państwem oraa pogię- 
bianiem socjalistycznego charakteru 
sposobu produkcji. | 


Podobnie jak w innych przedsię- 


planowe, jest główną płaszczyzną ;po- 
Btycznej aktywności członków par- 
ii Znalazło ło potwierdzenie na 
konferencji sprawozdawczej. W for- 
mułowanych przez delegatów opi- 


(Kazi- 
mierz Szczygieł) — w sprawozdaniu 
Komisji Rewizyjnej: „Pozytywnym 
zjawiskiem jest  koncentrowanie 
wwagi w uchwałach partyjnych na 
problemach zakladowych”. Józef 
Kucia: 
partyjna nie 


„Przyjęliśmy w naszej OOP program 
pracy obliczony na zacieśnienie kon- 
taktów z załogą w działalności pro- 
dukcyjnej, miało to duże znaczenie 
dla konsolidachh załogi wydziału”). 
we wnioskach i uwagach dotyczą- 
eych dalszej działalności partyjnej w 
„Iiskrze”. (Jerzy Leszczyński I sek- 
retarz KZ: „Realizacja reformy — 
to obecnie zadamie najważniejsze u 
urzeczywistnieniu idei porozumie- 
Henryk Bartoszewicz: „Popra- 
wa gospodarowania oraz poprawa 
nastrojów i klimatu politycznego — 
bo sprawy  współzależne; trzeba 
mniej mówić, s więcej wdrażać”. 
Benedykt Różański: 
partyjna muei wziąć sprawę reformy 
mocno w ręce, bo załoga, jako całość, 
sama Się nie poderwie”). 

Przede wszystkim jednak, jak na- 
pisałem na wstępie, w zdecydowanej 
dominacji w obradach . konferencji 
problematyki gospodarczej. 


Trudności 
I nadzieje 


Zarycowany na konferencji obraz 
sytuacji zakładu skłania do umiacr- 
kowanego optymizmu. Sytuacja ta 
bowiem stopniowo się poprawia. 

W pierwszym półroczu br. — mó- 
wił dyrektor Mieczysław Chyb — 
zakład dotkiiwie odczuł skutki rece- 


„Organizacja 


sji na zachodzie oraz restrykcji go- 
spodarczych USA wobec Polski. 


„Amerykański odbiorca łożysk z dnia 


na dzień zerwał kontrakt, pozbawia- 
jąc zakład wpływów dęwizowych w 
wysokości 1,2 mln dolarów rocznie; 
ograniczyły zakupy polskich łożysk 


również inne kraje kapitalistyczne. - 


Wystąpiły ostre niedobory importo- 
wanych materiałów do produkchi 
j narzędzi. Te ciosy „Iskra” zdołała 
odeprzeć dzięki możliwościom zwięk- 
szonego cksportu do krajów socja- 
fistycznych 1 obszaru płatniczego 
oraz zawarcia dodatkowego kontrak- 
tu na dowtawę lożyak a Jugosławią, 


1 rozpatrywania problemów  gospo- 
darczych zakładu. 

Dziś ta sama: organiaacja pacrtyj- 
na widzi w swym zakładzie nie sumę 
zadań, które w ciągu miesiąca, czy 
roku trzeba wykonać, lecz kompleks 
złożonych gospodarczych i społecz- 
nych problemów, które trzeba roz- 
wiązać, aby zakład funkcjonował w 
sposób zapewniający coraa lepsze 
zaspokajanie potrzeb załogi i potrzeb 
społeczeństwa. Jej poczucie odpo- 


wiedzialności za należyte wykorzy-: 


stanie ludzkiego i techniczno-pro- 
dukcyjnego potencjału przedsiębiór- 
stwa jest pełniejsze i głębsze. Ma to 


W kieleckiej „JSKRZE  - 


POD ZNAKIEM REFO 


pewnione „zostały: zbył pnodukowąa- 
nych przez „Iskrę” wyrobów oraz 
środki dewizowe na niezbędny im- 
pont materiałów i narzędzi z krajów 
kapitalistycznych. 

Na rok 1983 zakłada się zwiększe- 
mie pnodukcji i sprzedaży eksporto- 
wej, zwłaszcza do krajów kapitali- 
stycznych, istniejący bowiem eks- 
pont do tych krajów nie wystarcza 
nawet na apłałę zaciągniętych kre- 


'dytów dewizowych. Realizacja tego 


zadania wymaga osiągnięcia wyższe- 
ge poziomu stabiltzacj kadry pra- 
oowników zatrudnionych bezpośred- 


nie w produkcji. W tej bowiem gru- 


pie pracowników utrzymuje się duża 
inflacja i występują niedobory w za- 
trudnieniu. Jest tak pomimo wzno- 


stu płac, zwiększonej pomocy socjal- 


nej udzielanej rodzinom wielodziet- 
nym oraz starań © ząpewnienie mie- 


szkań pracownikom najbandziej ich . 


potrzebującym. (W 1983 roku 70 pra- 
cowników, spośród przeszło 120 cze- 
kających na miejsca w hotelu robot- 
niczym, otrzyma klucze do mieszkań 
rotacyjnych). 


Nowe, inne 
spojrzenie 


"Powyższy obnaz sytuacji zakładu 
1 załogi uzupełniony został w toku 
dyskusji dodatkowymi licznymi ele- 
mentami. Zwracano m. in. uwagę 
na brak rezerw kadrowych w zapie- 
technicznym 1 negatywne tego 
skutki dla rozwoju zakladu). (J. Ku- 
ciana, H. Bartoszewicz, B. Różański). 
Wskazywano na narastające potrze- 
by w zakresie remontów, moderni- 
zacji 1 zaopatrzonia w narzędzia 
(L. Leszczyński) oraz trudności w 
utrzymaniu należytej jakości produ- 
kowanych w „Iskrze” świec zapło- 
nowych (Jan Przeniosło). Krytycz- 
nie oceniono istniejący stań zaopa- 
tnzenia pracowników w artykuły 
rynkowe, zwłaszcza zaś w obuwie. 
Ktoś, skłonny do fomułowania 


powierzchownych ocen i wyciągania 


a mich równie powierzchownych 
wniosków, mógłby powiedzieć: te 
wszystko już było, na zebraniach 


. partyjnych w dużych zakładach zaw- 


sze dominowały sprawy pnrodukcyj- 
ne i socjalne. Teraz zmienił się szyk: 
zamiast planu — reforma, zać isto- 
ta rzeczy pozostała ta sama. 

Nic bardziej błędnego. Zmieniła 
się przede wszystkim właśnie isto- 
%a rzezy” 


- 


. uwagi. 


"zdolności i 


— qaposób ujmowania. 


" LESZEK JUCEWICZ 


ścisły związeż z reformmą gospodar 
czą, z przesuwaniem się w dół, de 
ogniw produkcyjnych ciężaru decy- 
zji, inicjatywy, odpowiedzialności. 
Na konferencji sprawozdawczej w 
„iskrze” fonmalnym treściom wdra- 
Żania reformy poświęcono niewiele 
Dyskusja jednak toczyła się 
pod znakiem refommy. Koncentro- 
wała się wokół głównych problemów 


zakładu, w tym dwóch zwłaszcza: 


opracowania i wdrożenia systemu 


stabilizacja załogi, ©o w  „Iskrze”, 
trapionej wysoką fluktuacją zatrud- 
nienia, jest aprawą © pierwsząpla- 
nowym znaczeniu. 

Podobnie pierwszoplanową, choć z 
innych powodów sprawą jest zwięk- 
szenie zdolności eksportowych za- 
kładu, zwłaszcza na II obszar płat- 
niczy. „Iskra” bowiem musi spłacać 
zaciągnięte kredyty dewizowe, musi 
kupować za dewizy część materia- 
łów do produkcji i narzędzi. Chce 
przy tym osiągnąć wysoki poziom 
atektywności i nowoczesności puo- 
dukcji, czamu eksport. — jak wia- 
domo — aprzyja. Dlatego tak wiele 


uwagi w dyskusji poświęcono sta- 
nowi zapeca ec oego, Wea: 
jąc na niewykorzystane w pełni moż 

liwości zarówno ceraniczenia amg - 
tu narzędzi jak też pąprawy jekości 
mentu. 7 RA | 


Istotne kwestie podnieśli w swych 
wystąpieniach na konferencji: Eu- 
geniusz Mazur, który mówił w kon- 
tekście reformy o mai mistrza oraz 
Alfred Mysior, który m. in. wskazał 


motywacyjnego oraz zwiększenia 
adolności eksportowych zakładu. 
Opracowanie i wdrożenie systemu 
motywacyjnego, wiążącego -system 
płac z wydajnością i jakością pracy, 
jest — jak wskazywali m. in. J. Prze- 
niosło i B. Różański — sprawą nie- 
zwykle ważną j pilną. Od tego bo- 
wiem zależą: stała poprawa wyni- 


ków gospodanowania, wykorzystanie, 
umiejętności pracowni-' 


ków, klimat dla dobrej pracy i ea- 
tysfakcja z należytego wypełniania 
abowiązków pracowniczych. W kon- 
sekwencji zaś — ściślejsze i trwal- 
sze powiązania załogi z zakładem, 


na znaczenie retormatomskiej dzia- 
łŁalności partii dla realizacji idei po- 
rozumienia. , 

Zabrakło natomiast na konferen- 
cji spojrzenia na reformę i jej pro- 
blemy ze stanowiska roboczego. Po- 
wód tego jest zmozumiały: tak głę- 
boko reforma się jeszcze mie prze- 


Praca 
wśród ludzi 


Jeśli jednak problematyka gospo- 
darncza była | knrooną stroną konfesen- 


ch w 
związana z konkretną działalnością 
partyjną, ze sposobem i formami tej 
działalności stanowiła słabą jej stro- 


że po okresie mniejszej aktywności 
członków partii obecnie ta aktyw- 
ność warasta. Wskazano na popra- 
wę, w porównaniu z rokiem ubie- 
głym, opłacania akładek partyjnych, 
częstotliwości zebrań. partyjnych 
i Lrekwencji na zebraniach. Zgłoszo- 
no wnioski w aprawie rozwoju 8zko- 
lenia ideologicznego i ekonomicznego 
oraz usprawnienia realizacji SALĘ 
i ałusznych postulatów. 


Opinie te i wnioski wszakże za- 
waste zostały w aprawozdamiach 
przedłożonych przez przewodniczące- 
go zakładowej Komisji Kontroli 
Partyjnej Ryszarda Warszawę oraz 
przewodniczącego Komisji Rewizyj- 
nej Kazimierza Szczygła. Natomiast 
w dyskusji problematyka pracy par- 
tyjnej analazła odbicie w bandzo 
- znikomym tylko stopniu. , 

Sądzę, że dwie są iego podstawo- 
we przyczyny. | 

Przyczyna piecwsza — 
nie ukształtował się jeszcze konkret- 
my model (czy toż system) pracy 
partyjnej w przedsiębiorstwie. Orga- 
nizacje partyjne — jak wskazuje sta- 
tut — swe zadania realizują beapo- 
średnio przez aktywny udział w pra- 
cy samorządu, związków zawodo- 
wych i innych sty esnanck apołecz- 
nych. W „Iskrze 
niczy został reaktywowany dopiero 
w grudniu. Zaś związek zawodowy 
dopiero się tworzy: istnieje 100-oso0- 
bowa grupa inicjatywna i trwa dy- 
skusaja nad statutem. Nie ma więc 
tego oo można by określić jako 
„swobodną grę sił w ramach eocja- 
listycznej demokracji”, kiedy na fo- 
rum demokratycznych organizacji 
ludzi pracy ścierają się różne po- 
glądy i koncospcje, a sprawą człon- 
ków partii — ich postawy, aktywno- 
ści politycznej, siły argumentów — 
jest doprowadzenie do zwycięstwa 
poglądów i koncepcji odpowiadają- 
cych najpełniej interesom socjali- 
stycznego państwa i potrzebom apo- 
łeczeństwa. 

Przyczyna druga = wynie- 
siona z przeszłości nieporadność wy- 
odrębniania i oceny konkretnych 
przejawów aktywności partyjnej. 
Stosowany był: wówczas prosty eche- 
mat: wszystko co dzieje się pozytyw- 
nego w zakładzie jest zasługą orga- 
nizacji partyjnej, wszystko zaś, eo 
dzieje aię źle, jest świadectwem jej 
ałabości. Ten' schemat, niesłuszny 
i aakodliwy, został odrzucony, ale 
nie został zastąpiony jeszcze rzeczo- 
wą, konkretną analizą i oceną dzia- 
łań partyjnych oraz efektów tych 
działań. Gdyby np. postawić pyta- 
nie: jak i na bazie jakich problemów 
oddziałowe organizacje partyjne na- 
wiązują kontakt: i współdziałają ? 
bezpartyjnymi pracownikami. —— 
wówczas niejeden przejaw aktywno- 
ści partyjnej w „lskrze” stałby się 
widoczny. A także określone słabo- 
ści, mp. w pracy oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych z kołami ZSMP 
(sprawę tę poruszył na komferencji 
przewodniczący ZK ZSMP Mieczy- 
sław Brożyna). 

*k 

Wchodzimy stopniowo w fazę 0o- 
raa pełniejwzej nermalizącji życia. 
Wraag z tym zmiemiają się i będą się 
zmieniać warunki pracy partyjnej. 
Orzanizacja partyjna musi być deo 
tego przygotowana. A przygotować 
się może tylko w jeden sposób: 
aktywnym wykorzystywaniem „aktu- 
alnych, zwiększających się możliwo- 
ści wpływu na postawy ludzi wobec 
państwa i swegę zakladu pracy. 


„Jekrze”, to problematyka 


' samorząd pracow-. 


sprawy 


, owarzysze £ Komitetu 
Gminnego PZPR w Miń- 
sku Mazowieckim są zda- 

„nia, że obecną kampanię 

sprawozdawezą w partii cechuje 
większa niż w poprzednich okre- 
sach śmiałóść wypowiedzi ucze- 


„słników zebrań, zarówno w spra- 
wach cqch " gorpodańi jak i 


dotyczących gospodarki gminy. 

Tak też było na gminnej konte- 
rencji sprawozdawczej w Mińsku 
Mazowieckim. 

Gminna organizacja partyjna liczy 
333 towarzyszy zgrupowanych w 25 
POP. W sprawozdaniu Egzekutywy 
Komitetu Gminnego, przedstawio- 
nym przez sekretarza Tadeusza Dar- 
dę, wyodrębniono dwa okresy w 
minionej kadencji: przed wprowa- 


dzeniem stanu wojennego i po 13 . 


grudnia 1981 r. Próby siania zamętu 
i nawoływania do strajków nie zna- 
lazły poparcia wśród rolników. Je- 
dynie w Fabryce Wyrobów Metalo- 
wych  „Stojadła” załoga podjęła 
próbę -przerwania pracy. Zwyciężył 
jednak rozsądek i poczucie więzi £ 
zakładem. Nie wytrzymało jednak 
próby czasu i presji ekstremalnych 
sił „Solidarności” wiełu towarzyszy. 
Z szeregów partii odeszło 112 człom- 
ków. Rozwiązano 4% podstawowe or- 
ganizacje partyjne we wsiach: Ary- 


nów, Królewiec, Budy Janowskie 
i Maliszew. W Mariankach i lgnaco- 


wie połączono organizacje. 

— Znaczna liczba: osób, które e- 
puściły nasze szeregi — mówiła tow. 
Halina Strzębska — to ludzie,. którzy 
w partii znaleźli się przypadkiem 


i proces oczyszczania partii z osób: 
ideowo niezaangażowanych będzie 
"trwał nadal. 


Zdarzały się jednak 
przypadki składania 
przez towarzyszy z długoletnim sta- 
żem 1 doświadczeniem - partyjnym. 
Z tymi ludźmi Egzekutywa KG por 
dejmie rozmowy. W ostatnim okresie 


do partii przy jęto tylko 2 członków. . 


Z tych faktów — w toku-dyskusji 
— próbowano wyciągnąć wnioski. 
Postutowano potrzebę stawiania 
członkom partii wysokich wymagań 


„moralnych i ideowych, podkreślane 


żjeż konieczność  nasłłenia pracy 
idoowo-politycznej wśród rolników 
i pracowników organizacji współ- 
„działa jących z rolnictwem. 

Na miejsce tych, którzy odeszli, 


"organizacje partyjne chciałyby przy- 


jąć ludzi nowych, dddanych _ partii. 
Trzeba pomóc towarzyszom w podej- 
mowaniu decyzji, rozmawiać, poka- 
zywać możliwości szerszego oddzia- 
ływania za pośrednictwem partii na 
wsi i rolnictwa. Ale ludzie 
przyjdą tylko do organizacji silnej, 
cieszącej się autorytetem 1 zaufa- 


niem. I to zaufanie trzeba odbudo- | 


wywać — mówili towarzysze Jerzy 
Jaworski, przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej i Helena Buczek, 
I sekretarz POP w Cielechowiżnie. 
Nawiązując do tych wypowiedzi tow. 
Adam Standziak, I sekretarz KG, 
podkreślił, że dokonując oceny re- 


zultatów pracy partyjnej odnosić je - winna uczyć się tylko w 


legitymacji . 


DANUTA TOMASZEWSKA 


trzeba nie tylko do potrzeb dnia 
dzisiejszego, szukać także należy od- 
powiedzi na pytanie, czy srebiiiśmy 
wszystke oe możliwe, aby lepiej za- 


epokajać potrzeby społeczne miesz- 


kańców gminy. Największe rezerwy 
i możliwości tkwią w postawach 
I zaangażowaniu członków partii. 


„Czy zrobiliśmy | wszystko? Na to 


- pytanie odpowiedź była najtrudniej- 


sza. Gmina Mińsk (podobnie zresztą, 
jak województwe siedleckie) pozo- 
staje na końcowym miejscu w kra- 


ju w skupie. zbóż. Istnieją oczywi- . 


ście obiektywne uwarunkowania 
wysokości produkcji rolniczej — 
niska jakość gleb, słabe uzbrojenie 


techniczne, niezmeliorowame grunty 


— ale czy barier tych nie można po- 
konać? 

 — Jesteśmy w stanie zapewnić 
żywność dla miasta — mówił tow. 


Zygmunt Kapczyński że wsi Osiny 
', przez nich przyjętych umów i zobo- 


— ale z umów muszą wywiązywać 
się również nasi kooperanci, dostaw- 
cy środków produkcji. Przecież na- 
kłady na rolnicbwo zwrócą się szyb- 
ko wyższą produkcją towarową. 

Słuchając wypowiedzi rolników 


odnosi się wrażenie, że zbyt łatwo 


organizacje partyjne rozliczają nie- 


których gospodarzy z niewykorzysty- - 


wania rezerw w swoich gospodar- 
stwach — nawet tych prestych, po- 
legających na przestrzeganiu termi- 
nów agrotechnićznych, właściwego 
stosowania nawozów mineralnych 
| wykorzystania potencjału plono- 
twórczego " nawozów naturalnych. 
Zbyt słabo rolnicy sięgają de wie- 


dzy i doświadczeń służby rolnej. Dy- 


skusja na konferencji nie przyniosła 


odpowiedzi na kolejną wątpliwość; 


czy rozliczono pracowników doradz- 
twa fachowego z efektów ich pracy? 
Zabrakło: w dyskusji odpowiedzi co 
zrobiono już, a co można zrobić ju- 


tro, aby produkcja rolna gminy i wo-- 


jewództwa w istniejących warun- 
kach rolnictwa mogła dorównać do 
średniego krajowego poziomu. 
Postawione więc na wstępie pyta- 
nie, czy zrobiliśmy wszystko — po- 
zostało w sierze retoryki. : 
Podejmowanie spraw  gospodar- 
czych w, partyjnych dyskusjach ma 
uzasadnienie. Nie chodzi o odejście 
od spraw ideologicznych. Ale zaufa- 
mie do partii zdobywać trzeba przez 
praktyczne działania. O atmosferze 
w społeczności wiejskiej decydować 


będą problemy powoli, ale konsek- 


wentnie rozwiązywane przez organi- 
zacje PARY INE. „Problemów zaś jest 
wiele. 

Rolnik ze wsi Dłużka, tow. Roman 
Rawski, mówił o perspektywach pra- 
cy w rolnictwie. Jak zatrzymać mło- 
dzież na wsi? Niekoniecznie — mówi 


tow. Rawski — młodzież wiejska po 


szko łach 


_ey. 


- budowane przepisy 


rolniczych, również I w innych ty- 
pach- szkół zawodowych, których 
absołwenci tak bardzo są poszukiwa- 
mi do pracy w obsłudze rolnictwa. 
We wsiach od dawna brakuje rze- 
mieślników. Celowe więc wydaje się 
opracowanie programu rozwoju 
usług rzemieślniczych dla” wsi 2e 
wskazaniem potrzeb zatrudnienia 


absolwentów szkół zawodowych © 


różmych specjalizacjach. 

* Do spraw młodzieży nawiązał tak- 
że tow. Stanisław Naląack, przewod- 
niczący koła LZS w Hucie Mińskiej. 
Młodzież chętnie podejmuje inicja- 
tywy na rzecz swoich wsi i osiedli, 
ale muszą być one wsparte czyna- 
mi społecznymi załóg zakładów prar- 


Na konferencji żywą dyskusję wy- 
wołała kwestia nieliczenia się wielu 
instytucji obsługujących ralnictwo z 
czasem rolnika, niedotrzytnywania 


wiązań. Zbyt czństo nadmiernie roz- 
biurokratyczne 
utrudniają rolnikom załatwienie 
drobnych spraw, zdarzają się wciąż 
przypadki lekceważenia pracy rolni- 
ka. Mówili o tym towarzysze. Hien- 
ryk Karolak, Elżbieta Turemka, An- 
na Buczek. | 

"Te problemy muszą być przedmóe- 
tem dyskusji organizacji partyjnej 
w GS i eceny instancji partyjnej w 


_ gmśnie. 


Pod adresem GS padały ME 


Tzłej jakości wędlin produkowanych 
„w miejscowej masarm. Poruszam bę 


sprawę na konferencji sprawozdaw- 
czej — powiedział I sekretarz POP 
w „Stojadłach” tow. Kazimiera Te- 
porzyszek — bo ludzie z fabrykd 


* przychodzą do mnie z takimi skarga- 


mi. I to cieszy, potwierdza, że orga- 
nizacja zdobywa zaufanie, ale spra- 
wy te muszą być załatwione, wtedy 
nam, partyjnym, łatwiej będzie na- 
wiązać kontakt z załogą. 

I jeszcze sprawa butów dla załóg 
zakładów pracy i dla wsi. Problem 
to tym bardziej kłopotliwy, że w 
Mińsku jest Fabryka Obuwia „Sy- - 
rena”, a butów brak. W dyskusji za- 
brakło jednak odpowiedzi na pyta- 
nie, ile marnuje się w  góospodar- 
stwach skór zwierzęcych nadających 
się do produkcji obuwia. 

'W dyskusji często powracano do 
spraw łączących gminę i miasto, za- 
kłady przemysłowe i rolnictwo. Te 
trwałe więzi miasta i gminy po- 
twierdził ' sekretarz KW PZPR 
w Siedlcach tow. Leonard Mil- 
czarek. Powiedział on min. s- 
Organizacje partyjne udowodniły, 
że potrafią działać i  rozwią- 
zywać problemy swych  Środo- 
wisk. Trzeba sięgać do najlep- 
szych przykładów, do źródeł  par- 
tyjności. - 


kJ 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


tara prawda, że luetwiej 
jest pedejmoweż uchwe- 
ły zawiesające posłulety 
skierewone „ku górze”, 
niż zająć się pracą na włas- 
nym podwórku, tym razem nie 
znalazła potwierdzenia. Podczas 
konferencji sprawozdawćzej w 
kępa: Warszawskiej zaję- 
te się przede secca sprawa- 
mi soo pa- 
dały również ,, « pod ad- 
resem instancji i władz odmini- 
stracyjnych resortu nauki. 


Na kształt konferencji złożyły się 
— jak zazwyczaj — dwa elementy: 
gzprawozdanie Komitetu Zakładowe- 

go PZPR za Okres ztyczeń 1981 — 
Hstopad 1882 i dyskusja zamknięta 
podjęciem uchwały. Obszerne, blisko 
60-stronicowe sprawozdanie KZ jest 


wnikiiwą analizą wydarzeń w ona-- 


wianym olcresie i ich oceną. Oceną 
— przyznać trzeba — niezwykle 
krytyczną, by nie powiedzieć — su- 
rową. Jesź też obrazem nadal złoże- 
mej sytuacji  idoowe-połiiycznej, w 
jakiej znajduje się uczelnia i wja- 
kiej działa jej organizacja partyjna. 

Na skutek dużego zróżnicowania 
postaw i poglądów wewnątrz orga- 
nizacji Komitet Zakładowy zapo- 
<czątkował w mareu 1982 r.  pręces 
konsolidacji szeregów partyjnych ©- 
raa poszukiwania przez partię takie- 
go miejsca w uczelni, Rtóre pozwoli- 
łoby jes skuńecznie oddziaływać na 
całokształt działalności szkoły. 
Wśród konkretnych poczynań sku- 
pioso się na pracy ideologiczne j. 
Generalnie ocenia się, iż dokonano 
pewnych kroków, których nie można 
jednak uznać 2a zadowalające. I tak 
np. nie została pfzeprowadzona Yze- 
tedna analiza lądów i postaw 
członków. partii oraz aytuacji ideo- 
logiczno-politycznej w  poszezezól- 
nych POP. Nie została podjęta ini- 
cjatywa powołania PRON, chociaż 
po dyskusjach na ten temat aprecy- 
zowano konkretne wnioski i propo- 
zycje. Słabości pracy ideologicznej 
wewnątrz organizacji partyjnej wy- 
wierają wpływ na inne stery działa- 
nia — widać to na przykładzie ana- 
zy zytuacji wśród młodzieży, która 
$o analiza została właściwie odide- 
ologizowana. Widać to również w 
raporcie o stanie uczelni. Tym więk- 
szą uwagę należy poświęcić tej -pro- 
blematyce w przyszłości. 

Mimo tych słabości odnotować 
trzeba w wewnątrzpartyjnej  dzia- 
łalności pozytywne zjawiska. Ustało 
masowe występowanie z partii, zo- 
stała zahamowana częsta zmiana eg- 
zektutyw POP spowodowana wy” 
stępowaniem z partii, w wielu orga- 
nizacjach poprawił się stan dyscypli- 
ny partyjnej. Wprawdzie poziom 
sktywności społeczno-politycznej 
czionków partii nadal nie jest zado- 
walający, jednak w większości om- 
ganizacji wokół ich egzekutyw sku- 
' piły się aktywne, choć niezbyt Mczne 
£rupy towarzyszy. Coraz częściej też 
powstają w POP zespoły powołane 
do zajmowania się problemami dy- 
daktyki, badań naukowych. ongani- 
zacji uczelni. Niektóre POP koncen- 
trują się na tego typu działalności, 
widząc w niej główny czynnik akty- 
wizacji społecznej organizacji i u- 
macniania wpływu partii w uczelni. 
(Generalnie więc uznać można, że 
większość erganizacji partyjnych 
Szuka dróg wiodących de umacnia- 


nia partśi i jej wpływów w szkole 


i do ożywienia dudałalności  wew- 
nątrzpartyjnej. W tej sterze  jesł 


"można rozwiązać własnymi 


wiele preblemów do przedyskuto- 
wania. 

A jednak z ecenasni zawartymi w 
sprawozdaniu nie podjęto podczas 
kesderenejj UyzkusH. Trudno odpo- 


' wiedzieć dlaczego. Czy są one tak 


słuszne, że zostały milcząco zaak- 
ceptowane, ćzy też brak dyskusji na 
te tematy jest rezultaiem niechęci 
do ujawniania własnych poglądów, © 


.<zym zresztą mówi się dość obszer- 


nie w sprawozdaniu. Sądzić należy, 
łŁł na to pytamie towarzysze z Po- 
Ktechniki będą musieli znaleźć od- 
powiedź, bowiem — jak sami twier- 
dzą — „dopiero właściwe rozeznanie 
i analiza rzeczywistej sytuacji stwa- 
rzają możliwości podjęcia długośalo- 
wych i skutecznych działań”. 


kacji programów nauczania pod ką- | 


tem przydatności absolwentów do 
pracy w przemyśle oraz koncepcja 
uczelni w reformie gospoda:czej. 
Ten ostatni problem wywołał zre- 
sztą sporo kontrowersji, wśród któ- 
rych dominowała opinia, jż w zasa- 
dzie reforma nie dotarła zcze na 
uczelnię, dotarły jedynie jej] elemen- 
ty, które spowodowały pogorszenie 


sytuacji, wręcz chaos w dziedzienie 
organizacji prac  naukowo-badaw- 
czych. 


Rardze duże uwagi poświęcene 
podczas dyskusji polityce kadrowej. 
Popełniono w tej dziedzinie dotych- 
czas ogromnie dużo błędów, których 
skutki jeszcze długo będą odczuwa!- 


"ne. Szczególnie SIA AZ wydaje 


UCZELNIANE ME 


A aziałań do podjęcia w Vbliskiej 
i dalszej perspektywie jest — ja 
wykazano podczas konferencji — 
bardzo wiele. I tu trzeba podkreślić, 
iż głównym: nurtem dyskusji było 
myślenie pozytywne, próba znalezie- 
nia odpowiedzi na pytanie: jak w e- 
becnych warunkach pezejąć inicja- 
tywę w sprawach uczelni, które 
siłami? 


Sprawą pierwszorzędnej wazi jest 
stormułowanie programu  funkcjo- 
nowania i rozwoju Politechniki. Z 
wypowiedzi uczestników dyskusji 
wynika, że nie istnieje nawet zarys 
takiego programu, natomiast stwo- 
rzony został rejestr problemów, któ- 
re w przyszłości staną się elementa- 
mi programu. Jakie to problemy? 


Najogólniej dotyczą one  xpraw 
wewnętrznych uczelni i jej działal- 
ności na zewnątrz. Do pierwszej 
grupy zalitzyć trzeba takie sprawy, 
jak ustalenie zakresu dałałaź i kem- 
petencji na finii: rektor — dziekan 
— dyrektor instytutu, działalność 
administracji uczelnianej i koniecz- 
ność dokonania analizy struktury u- 
czelni w tym zakresie itp. Do dru- 
giej grupy wchodzą takie sprawy, 
jak powiązanie badań naukowych z 
gospodarką kraju, potrzeba weryfi- 


się pogląd, 


. uczelnianej organizacji 


MAGDALENA PROCHNICKA 


iż nie tyle ważne są wy- 
magania formalne, dotyczące naj- 
częsciej terminów składania prae 
doktorskich, habilitacyjnych etc., 
warunków przyjmowania na uczel- 
nię kadr naukowych i ich rotacji, co- 
stworzenie warunków 
kadry. Trzeba — podkreślano — 
tworzyć warunki naukowego trenin- 
gu dla tej kadry. Musi to być po- 
btyka ciągła, a nie rozwiązywanie 
problemu na zasadzie akcji weryfi= 
kacyjnej dokonywanej w dodatku 
— jak ostatnia — w złej atmosferze. 
A więc pelityka pomocy ludziem e- 
pasta przede wszystkim na walorach 
zawodowych i meralnych. 

Jaka w realizacji tak pojętej po- 
lityki kahowej powinna być rola 
partyjnej? 
Odpowiedź brzmiała: pobudzająca. 
Sprawy nie załatwi się bowiem za- 
rządzeniem rektora, trzeba politykę 
kadrewą realizować na ce dzieś i w 
tym koensekweninym daiałaniu WZAa- 
$rywane relę partii. 

Przy okazji omawiania - polityki 
kadrowej wypłynął bulwersujący 
środowiska uczelniane problem a- 
diunktów. Położenie ich na uczelni 
dalekie *rst od stabilności. Każdy 2 
nich iaa ©beonie w ręku  S-ietni 
kosiraki. za sobą wieloletni często 


rozwoju. 


staż i poczucie niepewności, co da- 
lej. Rodzi to nie tylko ferment w 
środowisku, lecz — co gorsza — wy- 
wołuje spadek aktywności tej grupy 
pracowników naukowych. Trzeba 
więc — proponowano — przejść do 
poczynań pozytywnych. Cenić i do- 
ceniać trzeba przede wszystkim 
dobrych pracowników. W tym 


„celu niezbędne są oceny qparie ma 


rzetelnych kryteriach. Słowem — 
postulowano selekcję pozytywną, 
xtórej podstawą jest popieranie bu 
dzi dobrze pracujących. Nie meoesna 
jednak — przestrzegano — stosować 
wyłącznie kryteriów aawodowych. 
Muszą być również  uwaględniane 
kryteria ideowe i moralne. Rolą es- 
ganizach partyjnej uczelni gowiano 


NDRY 


być przestrzeganie 
kryteriów ocen. 


Interesujący i wartościowy nurt 
dyskusji dotyczył modelu athsołwen- 
ta uczelni politechnicznej. Padły *%u 
takie pytania jak: nauczanie eny 
kształcenie? Specjalneść czy specja 


apójności tych 


.lizacja? I odpowiedziano: kształcić 


powinniśmy wysoko  kwalifikowa- 


nych specjalistów, a mniej akoso|- - 


wentów magistrów. Będzie to 2 ko- 
rzyścią i dla przemysłu: i dla ludzi 
kończących studia, którzy przy ©- 
becnym modelu kształcenia «©dezu- 
wają duże kłopoty ze znalezieniem 
odpowiedniej pracy. 


Zamykając tę krótką prezentac ję 
problemów poruszonych podczas 
konferencji na Politechnice - War- 
szawskiej, stwierdzić trzeba, M pruy- 
szły kształt decyduje się teraz i za- 
leży ed jej kadry naukowej. To 
przekonanie towarzyszyło prawie 
wszystkim wypowiedziom i — jak z 
tych wypowiedzi wynika — coraz 
bardziej przekształca się w. konkre- 
ty. Sądzić zatem należy, ie konfe- 
rencja sprawozdaweza organizacji 
partyjnej w Politechnice Warszaw- 
skiej będzie znaczącym, głoseen w 
budowańiu realnego prograsau 
funkcjonowania i rozwoju uczelni. 


ODZYSKIWANIE POZYCJI 


ak to się dzieje, że my, Po- 
tacy, potrafimy skonsolido- 
wać się w. przełomowych 
momentach, potrafimy być 


silni i zjednoczeni wobec bezpo- - 


środniego zagrożenia, a kiedy o- 
no minie tracimy aktywność, bo- 
jowość, stajemy się nierzadko 
biernymi obserwatorami wyda- 
rzeń. : | 

To było jedne z pytań, jakie prze- 
wijało się w dyskusji na fabrycznej 
konierencji sprawozdawczej w Za- 


 kładach Mechanicznych „Ursue”, na 


które towarzysze próbowali znaleźć 
odpowiedź, doszukując się przyczyn 
słabości pracy partyjnej. | 


nurtów dyskusji. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ - 


Okres terroru przeciwnika i psy- 
chicznej presji, jak stwierdził w re- 
feracie na konferencji tow. Zbigniew 
Serwicki | sekretarz KF PZPR — 
konsolidował szeregi partyjne, a przy 
tym powodował polaryzację poglą- 
dów. Walka polityczna ujawniła róż- 
nie postawy zarówno biernie wycze- 
kujące, jak i wrogie. Dlatego jeszcze 


"przed IV Plenum KC rozpoczęto w 


„Ursusie” trudny i bolesny procez 
eczysaczania partii z elementów eb- 
cych i wrogich. 

Nie chcę - przez %o powiedzieć, że 
konferencja przebiegała wyłącznie 
pod znakiem rozliczeń z przeszłością. 
Był to tylko jeden z głównych 
Nie trzeba jednak 
ząpominać, że ZM „Ussus” były ba- 


stionem „Solidarności  Ragionu 
„Mazowsze”, a więc znajdowały się 
pod szczególnie Gstrym obstrzałem 
ekstremy. i 
. — Uczyliśmy się - umiejętności 
działania w walce — mówi tew. Zw. 
Serwicki. — Teraz musimy odzyski- 
wać utracony teren, krok po kroku. 

Sprawą najważniejszą jest obecnie 
przygotowanie się do działania w 
warunkach zawieszenia stanu we- 
jennęgo. W „Ursusie” niedawne 30- 
stał zarejestrowany nowy związek 
zawodowy. Są wszelkie dane po te- 
mu, aby w I kwartale 1983 1cku roa- 
począł działalność samorząd pracow- 


 niczy. Zakład wkroczył w druri rok 


reformy gospodarczej. ma do powo 
nania  akomplikowane problemy 


= 


związane głównie z budową zakładu 
licency jnego, ze zwiększeniem pro- 
dukcji ciągników, na które czeka 
rolmctwo. 


Na czym w newych warunkach po- 
winaa skoncentrować się [abryczna 
organizacja partyjna? 


Zaczęto od sprawy zasadniczej. 
Miesiąc temu na plenum Komitetu 
Fabrycznego omówiono sprawę roz- 
woju zakładu w najbliższej przyszło- 
ści, a zwłaszcza realizacji. zadań in- 
westycyjnych. Są w tej sprawie dwie 
uchwały rządu — obie, jak dotych- 
czas, nierealizowane w pełnym za- 
kresie. Obecny na konferencji m- 


e 


nister Edward Łukosz - zapewniał 
wprawdzie, że nie ma. większych 
obaw 00 do finansowania budowy 
nowego „Ursusa” w roku przyszłym, 
ale — jak mi się wydaje — nie roz- 
wiał wszystkich wątpliwości, oficjal- 
ne bowiem stanowisko Komisji .Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów jest 
w tej sprawie inne. A towarzysze, 
którzy od co najmniej 8 lat przyglą- 
dają się tej pechowej inwestycji, 
wciąż nie widzą realnego jej zakoń- 
-CzeNIA. | | 


Ażeby peznać epinię o swej pracy, 
tewarzysze przed konferencją zbiera- 
U epitie wśród załogi u partyjńych 
1 bespartyjnych. Przeprowadzone 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


wiele rozmów z robotnikami w pię- 
ciu zakładach, w których do niedaw- 
na szczegółny posłuch mieli aktywi- 
ści byłej „Solidarności. 


Zebrane opinie pozytywnie ocenia- 
ły zmiany w organizacji partyjnej, 


-jej wpływ na odzyskanie przez za- 


kład właściwego rytmu produkcji 
i stabilizację sytuacje politycznej, 
troskę o warunki pracy i warunki 
socjalno-bytowe, jaką roztoczyły po- 
wołane z inicjatywy KF komisje spo- 
łeczne. 


Padło teź wiele uwag krytycznych. 


 Wskazywano na niedostateczną pra- 


eę aktywu a nierzadko całych orga- 


nizaącji, niereagowanie na twórcze 
wnioski i postulaty załogi. Wskazy- 
wane na niedostateczną znajomość 
przez robotników założeń reformy 
gospodarczej, która dla nich powinna 
być czymś konkretnym a nie „teo- 
rią”. Krytyczną ocenę wystawiono 


całej organizacji partyjnej za brak 


konsekwencji w realizacji wcześniej 
podjętych uchwał — i to na wszy- 


stkich szczeblach. 


Towarzysze na kenferencj po- 
twierdzili więksuość tych  uwaę. 
Wnioski z nich znalaały wyras w 
uchwale wyznaczającej (fabrycznej 
ergantzacji partyjnej pole działania 
na najbliższe dwa laża. | 
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rótce po wprowadze- 
niu stanu wojennego 
byłem w Sądeckich Za- 

: kładach _— Elektro-Wę- 
glowych. Panowała w nich jesz- 
cze napięta atmosfera, ale dzię- 
ki politycznemu _ rozsądkowi 
większości załogi nie doszło do 
drastycznych sytuacji. Ludzie od- 
mówili poparcia ekstremie „So- 
lidarności”. 

Chodziliany wówczas po halach x 
tow. Jerzym Zygnerem, I sekreta- 
rzean Komitetu Zakładowego, docie- 
rając do aktywistów partyjnych. 

Kiedy ludzie skoncentrowani są na 
często niebezpiecznej pracy, trudno 
z nimi rozmawiać o polityce. Wiedy 


zaś było wyjątkowo ciężko. Z 500- 
-os0bowej organizacji partyjnej w 


latach 1980-81 odeszło wielu towa-. 


rzyszy, którzy nie wytrzymali naci- 
sku przeciwnika. 

Zorganizowane w początku stycz- 
nia 1981 r. zebrania OOP unaoczniły 
jednak, że partia choć mocno osła- 
biona, jest w stanie zbierać Siły. 
Uczestniczyłem w kilku zebraniach, 
na które przyszli ludzie z nocnych 
zmian, prosto ze stanowisk produk- 
cyjńych. Początkowo niechętnie po- 
dejmnowali dyskusję na temat „co te- 
raz i później”. Apatia i zniechęcenie, 
które powszechnie dawały e -sobie 
znać przed stanem wojennym, Zzaczę- 
ły jednak ustępować, choć znaków 
zapytania nie brakowało. 

Od tamtych dni mija rok. „co się 
zamieniło? | 

— Po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego stosunkowo szybko w naszym 
zakładzie nastąpiła normalizacja ży- 
cia na odcinku  ekónomicznym 
mówił w listopadzie ub.r.na konfe- 
rencji sprawozdawczej tow. Zygner. 
Świadczą o tym wyniki produk- 
cyjne. Zmieniła się również korzyst- 
nie sytuacja w zakładowej organiza- 
cji partyjnej. Nie odzyskała ona jed- 
nak jeszcze poprzedniego autorytetu. 
Obecnie jest w niej 266 towarzyszy. 
Bandzo na nich liczymy. 

Zakładowa organizacja partyjna 
— stwierdzono w referacie Egzeku- 
tywy KZ — nie osiągnęła jeszcze po- 
ziomu działalności, odpowiadające- 
mu dzisiejszym potrzebom. Ale w 
„wojennych” miesiącach dzięki ener- 
gicznej działalności  Egzekutywy 
Komitetu Zakładowego, aktywistów 
z 16 oddziałowych organizacji partia 


KE mmiacd 


w przedsiębionstwie dała znać o swej 
obecności 


. Ooraz częściej podejmuje 
się walkę pelityczną z wrogimi pog- 
lądami, popularyzuje zmierzające de 
wyjścia z kryzysu ychwały partyjne 


- 


CZAS NOWEJ PRÓBY 


b przedsięwzięcia rządowe. -« Działal- 
ność ta pozostawia jednak nadał du- 
żo do życzenia. 

Sprawy ekonomiczne 1 


Lebiedziejewski. 

— W ramach reformy lepiej nam 
się pracuje —powiedział m.in. 
Osiągnęliśmy dobre wyniki produk- 
cyjno-ekonomiczne, unikając  -„1noz- 
boju” cenowego. Plan sprzedaży na- 
szych wyrobów w cenach zbytu zo- 
stał wykonany w 107,9 proc. Przewi- 
dujemy, że roczny plan ' zostanie 
przekroczony. Stosunkowo dobrze 
przebiegała peanzacja zadań ekapoc- 


. towych. 


Warto odnotować, iż w miesiącach 
stanu wojennege nastąpił ozwój 
wynalazczości pracowniczej, działał- 
ności  racjonalizatorskiej.  Pod<z.as 
gdy w 1981 r. pracownicy SZEW 
zgłosili 23 projekty wynalazcze, ich 
ilość w trzech kwartałach ub.r. pod- 
woiła się. 


Na Xonferenaji wiele mówiono, co 
robić, by działalność zakładu była 
efektywniejsza. | 

Niebagatelne znaczenie ma samo- 
poczucie załogi, która w dużej części 
składa się z wysokokwalifikowanych 
pracowników. Spora ich część miesz- 
ka w Nowym Sączu, ale bardzo wie- 
lu dojeżdża z odległych okolic. 
Przedsiębiorstwo w poprzednich la- 
tach oddało do użytku najbardziej 


' potrzebującym ponad 300 mieszkań 


w zakładowych biokach. Nadal jed- 
nak 130 rodzin oczekuje w kolejce. 
Sytuacji postanowił stawić czoła 
Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, organizując zakładową 
spółdzielnię mieszkaniową. Pomysł 
młodzieży został życzliwie potrakto- 


wany przez dyrekcję i Komitet Zak- - 


ładowy PZPR. Młodzi zobowiązali 
się do osobistej pracy fizycznej na 
budowie. Kierownictwo  przedsie- 


"bionstwa zapewniło sprzęt technicz- 


ny..Pamiętam, jak: w etyczniu 1982 
r. młodzi opowiadali mi e tym z en- 
tuzjazmem. A dziś... 

— Gdyby budowa wtedy ruszyła, 
za rok otrzymałoby mieszka< 
nia w dwóch blokach 48 rodzin. 
W realizacji pnojektu przeszkodził 


jednak sprzeciw miejskiej admini- 
stracji. Miasto usiłowało nakłonić 
SZEW do budowy nowej kotłowni 


dla całego osiedla, podczas kiedy wy- 
starczyłoby zmodernizowanie starej. 


Poskutkowała wreszcie interwencją 


 ó 


socjalne z 
przedstawił dyrektor tow. Mirosław - 


" ności, 


"tow. Stanisław Zelek, 
"członkiem OOP przy Wydziale Ele- 
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u wojewody. 
pszenia warunków życiowych prze- 
sunęła się o dwa lata. 

Zbulwersowało też załogę . rozpo- 
rządzenie Ministra Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, które ograniczy - 
ło e połowę ilość śnodków czystości 
Do tegó doszło żarządzenie b. Komi- 
tetu Gospodarczego RM, redukujące 
na wielu stanowiskach pracy ilość 
odzieży roboczej i obuwia ochnronne- 
go. 

Dla ludzi z SZEW są to decyzje 
przykre. Od pyłów nie ma ucieczki. 
Wżerają ię w skórę, bardzo szybko 
niszczą odzież. Łatwo drze się ona 
podczas wykonywania różnych czyn- 
jak np. konserwacja trudno 
 dostąpnych urządzeń, usuwanie awa- 
rii itp. Czy dlatego mają być dodat - 
kowo ukarani. 

W dyskusji wvstąpił I Z 
KM PZPR tow. Zbigniew Haraf, ktoó- 
ry omówił niezbędne warunki powo- 
dzenia pracy partyjnej „szczególnie 
akcentując konieczność podejmowa- 
nia na zebraniach OOP konkretnych 
postanowień. Działalność "partyjna 
nie może się ograniczać do dyskusji, 
każdy członek partii powinien otrzy- 
mvwać konkretne zadania. Kiero 
nik Wydziału Ekonomicznego KW, 
który ' jest 


ktrycznym, wyraził zaniepokojenie 


"stanem aktywności części organizacji 


partyjnej, co wyraża się m.in. w nie- 


regularnych zebraniach i niskiej 
frekwencji. 
— Wśród wielu członków partii 


panuje bierność, zanikła chęć społe- 
cznego działania. Towarzysze krępu- 
ją się rozmawiać z bezpartvjnymi na 
tematy  gpołeczno-politycane. Naj- 
wyższy czas, aby powstał związek 
zawodowy, zaczął funkcjonować 8a- 
morząd pracowniczy. To zaś można 


- osiągnąć wzmożoną węwnątrzzakła- 


dową działalnością propagandową, 
jak dotąd anemiczną. 5 
owyżeze stwierdzenia znalazły 


żywy oddźwięk w dalszej dyskusji. 

Tow. Włodzimierz Tarasek z Dzia- 
łu Postępu Technicznego stwierdził, 
że robotnicy nie kwestionują potrze- 
bv odrodzenia ruchu związkowego 
i eamorządowego. Uważają jednak, 
iż najwłaściwsze warunki powstaną 
po zawieszeniu stanu wojennego. ! 

Tow. Andrzej Rżeszowski z Wv- 
działu Obróbek podkreślił, iż ludzie 
chętniej pracowaliby społecznie, 


gdyby biurokracja nie paraliżowała 


Ale perspektywa pole- 


grupy inicjatywnej. 


i oicci inicjatyw. Dotyczy %o nie 
"tylko sytuacji w przedsiębionstwie. 


Mieszkam w Nowym Sączu na 


osiedlu Barcskie. Zbudowano tam za- 


jazd, izbę wytrzeźwień — a do szko- 
ły zaprojektowanej na 700 dzieci, 
uczęszcza o: 1400! I co tu się dzi- 
wić, że ludzie nie chcą działać apo- 
łecznie, skowo się latami nie uwzglę- 
dnia jch życiowych interesów. 

Tow. Tadeusz Gaworowski z narzę- 
dziowni zwrócił uwagę na przyczynę 
onieśmielenia wielu towarzyszy w 
ich kontaktach z bezpartyjnywmi ko- 
legami. . 

— Staramy się oddziaływać ma 
otoczenie. Członkowie partii jednak 


, wótydzilłi się i nadal wstydzą za le- 


dzi. któwzy pełniąc w przeszłości wy- 
sokie funkcje popełnili najrozmait- 
sze świństwa, za tych którzy nieu-- 
dolnie rządzili na różnych szczebiach 
władzy. | 

— Podejmując problematykę apo- 
łeczną trzeba działać rozważnie, nie 
na siłę — mówił tow. Zbigniew Ku- 
lig z Wydziału Utrzymania Ruchu. 
Nakłanianie robotników do nowege 
związku byłoby niesłuszne. Sami na 
pewno przemyślą i podejmą właściwą 
decyzję. Nie oznacza to jednak, że 
nasza organizacja partyjna nie inte- 
resuje się penspektywą związku. 

O trudnościach towarzyszących 
powstawaniu związku mówił również 
tow. Ronald Sokołowski, członek 
Należy do niej . 
40 osób. Trzeba jednak liczyć się z 
dłuższym okresem, zanim związek 
zacznie normalnie funkcjonować. 
Po stworvzeniu silnego, samorządnego 


i niezawisłego związku wiele  nab- 
rzmiałvch problemów socjalnych 
można „by szybciej i skuteczniej 


rozwiązywać. 

Tow. Marek Pulit z Wydziału 
Przygotowania Surowców zgodził się, 
iż jest jeszcze wiele bierności wśród 
członków zakładowej organizacji. 
Od członków partij trzeba wymagać 
więcej odwagi, więcej wytrwałości 
w pracy propagandowej, przybliżają- 
cej ideę zakładowej społeczności. 

Na konferencji wystąpiły różnice 
w określeniu stopnia  aktywnaści 


członków zakładowej organizacji 
partyjnej. Bvła to jednak dvskusja 
rzeczowa. Formułowane opinie wy- 


nikały z faktów. Działalność partyj- 
na w SZEW uwzględnia wewnątrzza- 
kladowe realia społeczno-polityczne 
mime różnych słabości zasługuje na 
uananie. 


a UJ 


unktem wyjścia do ustalenia odmienności ustrojowych jest 
banalne, lecz kluczowe stwierdzenie, ii racją istnienia ka- 
pitalistycznego systemu politycznego jest obrona stosunków 


produkcji, zapewniających uprzywilejowanie szans i 


saty- 


sfakcji życiowych burżuazji oraz sprzyjających temu prywatnych sto- 
sunków własności środków produkcji, podziału wedle własności 
i podziału ról społecznych wedle przynależności klasowej. 

I odpowiednio: podstawową funkcją socjalistycznego systemu 
politycznego jest echrona stosunków produkcji korzystnych dla kia- 
sy robotniczej i jej proletariackich sojuszników w chłopstwie i inte- 
ligencji, m.in. za pomocą uspołeczniania środków produkcji, plano- 
wego nacelowywania produkcji na wyzwalanie każdego 1 członków 
społeczeństwa od niedostatków, zaspokajania aspiracji każdej i tyl- 


ko wydajniejszej - .pracy. 


Systemy polityczne są 6 tyle ka- 
pitalistyczne czy socjalistyczne, o ile 
pełnią funkcje sprzyjające ochronie 
i realizacji kapitalistycznych, bądź 
socjalistycznych celów i zasad repro- 
dukcji życia społecznego. To jest pro- 
bierzem, nie zaś słowne deklaracje, 
nazwy czy konstytucyjne zapisy. 
Dotycay to zarówno charakteru po- 
szezegółnych systemów politycznych 
w eałości, jak i ich części składo- 
wych — państw, pora! i systemów - 
partyjnych. 


Ta ustrojowa edmienność syste- 


mów politycznych jest potęgowana 
dodatkowo przez różnice  warun- 
ków ich realizacji. 


Właściwa dla kapitalizmu domina- 


eja prywatnej  przedsiębiorczości 
przesądza e specyfice sposobu ist- 
nienia burżuazji jako klasy. 
Zdaniem Marsa i Engelsa „poszcze- 
gólne jednostki tworzą klasę tylko © 
tyłe, oe -iłe muszę toczyć wspólną 
wulkę z jakąś inną kłasą; poza tym 
sume owe, konkurując ze sobą, wro- 
go się do siebie odnoszą”. Przezwycię- 
żanie tej sprzeczności wewnątrz kla- 
sy panującej — niezbędne dla ochro- 
ny korzystnego dla niej sposobu pro- 
dukcji — metodami nie tylko ekono- 
micznymi ale i politycznymi doko- 
nuje się wedle tych samych konku- 
rencyjnych reguł, jakie panują Ra 
kapitalistycznym rynku. 

Znajduje te odzwierciedlenie w 
traktowaniu jako ideału wolnej gry 
sił politycznych, której rezultatem 
bywa wygrana najsilniejszych 
kompromis, stanowiący wypadkową 
ziły nacisku różnych odłamów „bur- 
żuazji i innych grup społecznych. 

Partie burżuazyjne działają w ste- 
rze polityki w zasadzie według tej 
samej konwencji, jak, korporacje 
komasujące aktywa akcjonariuszy w 
sierze ekonomiki: walczą z konku- 
rencyjnymi ugrupowaniami e swoje 
interesy. Główną wygraną w tej 
walce jest zdobycie przez partię, 
reprezentującą ten lub inny odłam 
burżuazji ji identyfikujących się x: 
nim innych grup społecznych, de- 
cydującego wpływu na państwo po 
tw, aby kojarzyć echronę ustrojo- 
wych zasad kapitalizmu — ©0o jest 
w interesie całej klasy — ze stwa- 
rzaniem dla siebie warunków re- 
produkcji kapitału znacznie ko- 
rzystniejszych niż dla innych bur- 
żuazji. 


Modelowy kształt RE Geżć dla 
systemu 


kapitalizmu politycznego 


Prof. dr hab. Mariusz Gulczyń- 
ski jest pracownikiem Instytu- 
tu Państwa I Prawa PAN. 
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łub 


zasadza się na podobnym, jak w eko- 
nomice pluralizmie podmiotów pe- 
litycznych — partii oraz uzgadnia- 
niu ich działań w drodze walki kon- 
kurencyjnej. Były to reguły bezspor- 
nie postępowe w okresie ich wdraża- 
nia, efektywniejsze niż uprzednie, 
właściwe dla feudalizmu. Niemniej 


„kres realizacji 


wanie rządów przez partie socjalde- 
mcekratyczne czy nawet udział w rzą- 
dach reprezentantów partii komuni- 
stycznych (współcześnie we  Fran- 
cji) nie oznacza zmiany ustroju i mie- 
ści się w ramach zarządzania kapi- 
talizmu. Mieści się dopóty, dopóki 
dominują: prywatna własność środ- 
ków produkcji, gospodarka rynkowa, 
priorytet burżuazji w decydowaniu 
o obsądzie kierowników przedsię- 
biorstw, podziału wedle własności 
oraz jakościowe zróżnicowanie szans 
i satysfakcji życiowych właścicieli 
kapitału względem bezpośrednich 
wytwórców. | 
Sprawowanie rządów przez partie 
socjaldemokratyczne również 2 u- 
Gziałem komunistów umożliwia 
wprawdzie wpływanie na formę i za- 
panowania  klaso- 
nie jest jednak w 
jego podmiotu, a 


wego burżuazji, 
stanie zmienić 


wcbec marksizmu j realnego socia- 
llizamu nurtów twierdzą, iż obalenie 
hegemonii burżuazji prowadzi nie do 
dyktatury proletariatu. ale do dykta- 
tury zarządzających. Upowszechnia- 
niu się takich interpretacji sprzyje 
w:ele czynników, z których główne 
to: i 

— nieprecyzyjność pojmowania 
po*ęć. „panowanie klasowe”, czy „dy- 
ktatura proletariatu; 

— fakt, iż klasa robotnicza nie 
jest uprzywilejowana względem in- 
nych klas i warstw społeczeństwa 
30. ialistycznega w odróżnieniu od 
wszystkich uprzednich klas panują- 
zycn: | 

— realizowanie istotnej, . wyku- 
rrawczej części funkcji panowania 
klasowego nie bezpośrednie przez 
klasę robotniczą, ale aa pośred- 
nictwem inteligenckich grup za- 
wodowych polityków i urzędników 


Dwa systemy 


jednak była to postępowość wz Elę- 
dna,oefektywnościj wygasającej w 
miarę narastania obiektywnych wy- 
mogów zastąpienia reguł pluralizmu 
konkurencyjnego przez doskonalsze 
reguły. ] 


siąganie przeż proletariat sa- 


modzielności ideologicznej i po-. 


litycznej powoduje konstytuo- 
wanie się wokół partii robotniczych 
i związków zawodowych systemu 
politycznego oporu wobec sy- 
s'emu władzy politycznej burżuazji. 
Aktywność ta koncentruje się na 
wymuszaniu uwzględniania intere- 
sów proletariatu i jego sojuszników, 
ograniczenia stopnia wyzysku. oraz 
poprawiania warunków pracy i pła- 
cy «© tyle, e ile jest to możliwe bez 
zmiany ustroju. A także wywalcza- 
nie swobód politycznych niezbęd- 


nych do skuteczności takiego opo- 


ru oraz do przygotowywania zię 
politycznych reprezentacji robotni- 
ków do rewolucyjnej zmiany  ca- 
łokształtu stosunków społecznych z 


kapitalistyczn$ch na socjalistyczne. . 


Reprezentacje polityczne burżua- 
zji starają się w miarę możliwości 
zdławić system oporu w zarodku, a 


"gdy się to nie udaje — rozładować 


jego rewolucyjne ostrze przez skiero- 
wanię na drogę reform — walki o 
naprawę kapitalizmu zamiast jego 
obalania, a zatem i włączenie do ka- 
pitalistycznego systemu władzy po- 


„ btycznej. (Ponieważ jednak nie jest 


możliwe współpanowanie klasy wy- 
zyskiwaczy i wyzyskiwanej, sprawo- 
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KTONADKIM 
PANUJE ? 


MARIUSZ GULCZYNSKI 


zatem i istoty. Destęp do rządów: 


przedstawicieli parti; robotniczych 
pozwala na  przeprewadzenie ko- 
korzystnych dla świata pra- 
cy, ale tylke e tyle, e ile nie na- 


„ruszą ustrojowych podstaw uprzy- 


wilejowanią burżuazji. 
Wszelk'e próby przekroczenia tej 
bariery bez rewolucyjnego pozbawia- 
ria burżuazji własności środków 
produkcji i zburzenia służebnego jej 
zparatu państwowego kończyły się — 
jak dotychczas — albo przegraną w 
wyborach partii ulegającej tego ro- 
d.zaju dążeniom mas robotniczych 
albo odsunięciem jej od władzy przez 
zachowujący kapitalistyczny charak- 
ter trzon aparatu państwowego w 
drodze wojskowego zamachu stanu 
(np. w Chile). 

jakościowa zmiana może dokony- 
wać się tylko wraz z zastępowaniem 
dominacji właściwych dla kapitalis- 
mu celów i reguł życia społecznego 
przez socjalistyczne. Tylko bowiem 


a zmiana stosunków uprzywilejowują- 


cych burżuazję na stosunki sprzyja- 
jące przezwyciężaniu wszystkiego, co 
różnicuje szanse j satysfakcje życio- 
we na niekorzyść proletariatu, stwa- 
rza możliwość oraz koniecznóść — 
zmiany ustrojowej funkcji systemu 
politycznego. 


ealność zdobycia i utrzymania 
panowania klasowego przez ro- 
botników i sojusznicze dlań od- 
łamy „społeczeństwa stanowi główny 
przedmiot sporu a przeciwnikami so- 
ejalizmu. Rzecznicy opozycyjnych 
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oraz Szwiązana z tym tendencja czę- 
Ści powyższych grup do  biurokra- 
tycznych wypaczeń. 

Wulgarne interpretacje dyktatury 
proleiariatu koncentrują uwagę na 
kwestii: nad kim proletariat panuje? 
Marksizm traktuje jako kiuczową 
pierwszoplanową kwestię: po co pro- 
letariatowi jest potrzebne panewa- 
nie? Z odpowiedzi na to pytanie: pe 
te, by przeobrazić ustrój społeczny 
zgoaunie ze swymi interesami — wy- 
niska w sposób oczywisty, iż dykta- 
tura proletariatu to przede wszyzt- 
kim dominacja interesów tej klasy 
w danej społeczności. I stąd dopiero 
można sensownie ustalić, iż realśzo- 
wana jest ona w sojuszu z siłami 
społecznymi, których interesy są 
zbieżne z interesami klasy robotni- 
czej, wiąże się zaś z ograniczeniem 
sł, których interesy są sprzeczne, 
konfliktowe z bieżącymi i  perspe- 
ktywicznymi interesami proletariatu. 


Dyktatura proletariatu te w iste- 
cie zapewnianie za pomocą jinstru- 
mentów 
litycznej i ideologiczenj dominacji 
interesów klasy robotniczej, ukie- 
runkowywanie zgodnie z nimi ros- 
woju społeczno-gospodarczego era: 


przezwyciężanie dążności inhych 
grup społecznych do  zyskiwania 
aprzywilejowanych warunków 


„względem i kosztem klasy panującej. 


'Nieegoistyczny. zgodny 2 daleko- 
siężnymi interesami wszystkich łudzi 
pracy charakter interesów klasy ro- 
botriczej sprawia, iż w miarę likwy- 


władzy ekonomicznej, po- 


dacji kias wyzyskiwaczy i prze- 
zwyciężania aspikaącji  drobnomie- 
szczaństwa do zajęcia ich pozycji, 
państwe dyktatury proletariatu na- 
biora charskteru państwa egól- 
nełudowcge. Nie exznacza te by- 
najaanicj  oebumiceranie dyktatury 
prelctariatu, czyłi dominacji inie- 
resów klasy  rebotniczej, wręcz 


przeciwnie. W _ społeczeństwach 
socjalistycznych, pozbawionych kias 
wyzyskujących, państwe nabiera 


bym bardziej charakteru  ogól- 
nołudewoge, im bardziej pegię- 
bia się jege rola pelitycznege iustru- 
memtu dyktatury proletariatu. 


akie zdefiniowanie funkcj syste- 
J mu politycznego socjalizmu i jego 

części składowych przesądza © 
jakościowej odmienności reguł od 
właściwych dla kapitalizmu. 

Jak to powszechnie przyznają 
burzżuazyjni ideolodzy i politycy ko- 
ronną regułą burżuazyjnych stosun- 
ków jest priorytet wolności przed 
równeścią. Wolności, oczywiście, ro- 
zuimianej 
jako wolność ad ograniczeń państwo- 
wych dla prywatnej 
czości, wolność stwarzająca prioryte- 
ty dla silniejszych ekonomicznie ko- 
sztem słabszych. a zatem utrwalają- 
fa oraz pogiębiająca zróżnicowania 
społe: r "e 

W opozycji de powyższego założe- 
cia formułowano od czasów sta- 
linowskich tezę, iż w socjaliźmie 
rowność powinna mieć pierwszefńt- 
stwo przed wolnością — z uzasad>- 
nieniem, iż ograniczenia swobód de- 
mokratycznych usprawiedliwiane są 
tym, iż dokonuje się ich w imię ega- 
litaryzacji. Praktyka społeczna za- 
przeczyła jednak zasadności takiej 
wykośtawionej interpretacji założeń 
rauk)wego socjalizmu. 

Doświądczenie pozwala stwierdzić, 
iż egalitaryzacja i demokratyzacja 
kluczewych dziedzin życia spoełecz- 
nege stanowią nierezłączne i podsta- 
wuvuwe zasady secjalistycznego chrak- 
teru rezwoju. Wszelkie dotychczaso- 


we wypaczeria socjalizmu i ich na- 


stępstwa w postaci kryzysów i kon- 
fliktów wiązały się z odchodzeniem 
od egalitarnego kierunku postępu na 
czecz regresu w kierunku elitaryza- 
cji i biurokratyzacji życią społe- 
czneg e | | 
Przypomnienie tego doświadczenia 
jest tym bardziej na czasie, 
że mnędzy sierpniem 80 a grudniem 
81 zaczęła się niepokojąco urealniać 
grczba przemilczania jednej z tvch 
zaząd, tym razem  egalitaryzacji 
tworzenia faiszywych frontów wo- 
kół ponadustrojowo i aklasowo in- 
terpretowanej demokraflyzacji. De- 
mokratyzacji rozumianej  ahistory- 
cznie — na sposób właściwy dla 
drobnomięszczaństwa — jako osła- 
bianie centralnej władzy połitycz- 
nej i stwarzanie warunków 'dla 
wolnej gry sił politycznych. 
Stąd konieczność przypomnienia 
istoty demokracji socjalistycznej, 
rozumianej jako sposób organizowa- 
nia życia społecznego zgodnie 2 wolą, 
a zatem i interesami proletariackiej 
większeści. A także umożliwiającej 
uzgadnianie dążeń wszystkich człon- 
ków kuompiementarnego organizmu 
społecznege, jakum jest naród polski 
i skonfrotowanie interesów różnych 
adłamów klasy robetniczej I jej w*- 
A 


 secjalistycznege reuwoju, 


na burżuazyjny sposób, - 


przedsiębior- . 


suszników, . wyeliminewanie dążeń 
elitarnych oraz konstruowanie pre- 
gramów  ulierunkowujących «po- 
łeczne działanie zgodne oóżń 
sami większości. | 


biektywnym podłożem  wy- 
paczenia socjalizmu przez trzy- 
krełne już w naszym kraju 
odchodzenie od koronnych zasad 


egalitaryzacja 1 demokratyzacja 
była niedostateczną dejrzałeść ide- 
elogiczna klasy rebotniczej. Stwa- 
rzało to możliwość narzucenia 
interpretacji i praktyk korzystnych 
dla grup uprzywilejowanych wzglę- 
dem , prołetariału i dążących do 
utrwalania i powiększania swej u- 
przywilejowanej sytuacji j pozycji. 
Stąd wniosek, iż przezwyciężanie 
grożby kolejnej „powtórki wypa- 
czeń” — bynajmniej nie iluzocycz- 
nej — wymaga przede wszystkim 
ostrzegania przed próbami rozdzie- 
lania egalitaryzacji | demokratyza- 
cji oraz aklasowymi interprefacjati 
tychże. 

Niebezpieczeństwo kryzysu odno- 
wy, czyłi popadnięcia z jednego wy- 
paczenia socjalizmu w następne, za- 
rysowało się wyraziście w postac. 
kształtowania się fałszywych pod 
względem kiasowym i programowym” 
sojuszów i frontów wpisywanie się 
w nią ideologów i polityków niepro- 
letaniackich grup. spychających ją 
nieuchronnie w ślepą uliczkę nie- 
pryncypialnych klasowo i ideowo so- 
juszów i prób demontażu istotnych 
elementów socjalistycznego chrakte- 
ru naszych stosunków usńrojowych. 

Zahamowanie tych procesów prze. 
akt 13 grudnia 1881 r. nie oznacza 
jeszcze ideologicznego przezwycięże- 
nia źródeł takiej tendencji w świa- 
domości społecznej. Stąd celowość 
demaskowania ich, a zarazem za- 
stępowania przez kontynuację pro- 
cesów demokratyzacji naszego sy- 
stemu politycznego zgodnie z wymo- 
gami proletariackiego egalitaryzmu. 


SESJA NAUKOWA. 
'W ZAMOŚCIU 


Z okazji setnej rocznicy polskiego 
ruchu robotniczego odbyła się w Za- 
mościu przygotowana przez KW 
PZPR i Międzyuczelniany Instytut 
Nauk Politycznych UMCS w Lubli- 
nie sesja naukowa, poświęcona za- 
gadnieniu „Poństwo i naród w myśli 
pelitycznej i działalności  polskiege 
ruchu robotniczege”. | 

Na sesji wygłoszono osiem refera- 
tów, przedstawiono też komunikaty. 
Referaty i komunikaty powielone 
zostały w formie broszur i stanowić 
będą cenny materiał w szkoleniu 
partyjnym i w pracy szkół. 

Na sesji wręczono pamiątkowe 
medale „Za aktywną działalność w 
upowszechnianiu marksizmu-leni- 
nizmu i polityki partii” Kazimierzo- 
wi Ciesmakowi, Januszowi Doman- 
Turowi, Janowi Obszańskiemu i 
skiemu, Emilowi Horochowi, Janowi 
Zdzisławowi Spaczyńskiemu. 

Sesja naukowa zainaugurowała 
rok szkolenia partyjnego na Zamoj- 
szczyżnie. Do zadań zamojskiej or- 
ganizacji nawiązał I sekretarz KW 
Mieczysław Kamiński, który podsu- 
mował też-dorobek sesji — - 

W Zamościu, w salach WDK, sta- 
raniem Muzeum Okręgowego zorga- 
nizowana została wystawa pt. „Re- 
wolłucyjne tradycje ruchu robotni- 


czego”. 
(Lea) 


jakimi są 


DLA 
ŻOŁNIERZA 


ydawałeby sę, oóż nowego | 
twórczego można wnieść do 
„łematu: „szkolenie ideolegica- 
ne” w małej gminie? Awiłaszcza, że 


w minionych latach przywykliśmay, -. 
by wszystke, ©e dotyczy szkolenia, 


edbywałe się na tym szęzcblu. we- 
dle edzórnych dyrektyw. W Che- 
oiwiu jest inaczej. Meżna ryzyke- 


„wać twierdzenie, że nie tylke w 


gespedaree czas sztywnych 
nakazów i poeloceń. Nie kształtują 
euę partyjnege działania również 
tam, gdzie toczy się walka a ludu- 
ką świadeimość. 

Propozycji reform, a sażedć wszy- 
stkim tematyki szkolenia ideologi- 
cznego zgłoszono na posiedzeniu 
KM-G w Chociwlu wiele. Towarzy- 
sze chcą by bieżący nok zaznaczył 
się powszechnością. W pro- 
gramie kształcenia wiodącym powi- 
nien być temat „Tradycje polskiego 
ruchu robotniczego, a obecne zada- 
nia partii”. Obowiązkiem wszyst 
kich biorących udział w szkoleniu 
powinno być poznanie dostępnćj li- 
teratury na ten 

Na zebrania szkoleniowe w POP 
mogłyby trafić zagadnienia stosun- 
ków między socjalistycznym pań- 
stwem a kościołem, Problematyka 
z tego zakresu, zdaniem tow. A. 


- 


e mechanizmóy nowe- 

ge systemu śosodacówinia, by lu- 

daj pr £ by uzmysławiać, że 

reforma jest jed szansą wyjścia 
z gtębokioge krysysu. 

— O głównych metodach gospo- 
darowania trzeba mówić nie na ze- 
braniach, ale w zwykłych rozmo- 
„wach z "ludźmi — twierdzą towa- 
*'rzysze z Chociwla. 

Dla efektów działań  szkolenio- 
wych niezwykle ważne są metody 
i formy. Trzeba pamiętać, iż wiej- 
skie POP — takich w gminie Cho- 
ciwel jest większość — mają swoją 
specyfikę. Istotny jest dobór lekto- 
rów dla tych POP, ważny czas i 
miejsce szkolenia. Zdawać się mo- 
że komuś postronnemu, iż chodzi o 
sprawy mało istotne, o drobiazgi. 
Nie w wiejskich organizacjach par- 
tyjnych. Dla partyjnego rolnika in- 
dy widualnego rodzajem otwarcia 
oczu i szerszego spojrzenia na ota- 


'czającą go rzeczywistość będzie te- 
"mat mówiący o: postawach człon- 


ków partii w dobie kryzysu, gdy 
obowiązkiem staje się dbałość o po- 
ziom wyżywienia społeczeństwa. 
Owszem — powiedzieli w Chociwlu 
— „acjonalnę ustalanie cen skupu 
płodów rolnych, ale w parze z pra- 


cą aświadamiającą... 


„JAK KARABIN 


WANDA JURCZAK 


Andersta mogłaby być upowszech- 


niana wśród młodzieży liceum w 
Chociwlu oraz w starszych klasach 
zbiorczej szkoły gminnej. Zagadnie- 
nia te interesują młodzież wbrew 
opiniom, że młodzi ludzie zobojęt- 
nieli. Przynajmniej nie jest tak w 
Chociwlu. Propozycja z pewnością 
warta rozważenia nie tylko w Cho- 
ciwlu przez szkolne POP. 

Tow. Tadeusz Szumski twierdzi, 
iż węzłową sprawą w partij powin- 
na być powszechną znajomość Sta- 
tutu przez wszystkich cgłonków 1 


kandydatów PZPR. Kiedyś, gdy 
przyjmowano w szeregi partyjne, 
robione niemal egzamin ze Statutu. 


Chyba pora de tego wrócić. 
Tow. Szumski, podobnie jak kil- 
ku- innych dyskutantów na ideolo- 


giczaym plenum KMiG w Choci- 


wilu, jest zdania, że członkom par- 
tii należy wpoić zasadę nieprzecho- 
dzenia obojętnie obok zła. Tymcza- 
sem na polach miejscowego PGR 
zdarzają się nagminne kradzieże 
kukurydzy. Niektórzy partyjni wi- 
dzą złodziei, lub wiedzą o nich i... 
nie przeciwdziałają. 

Wyjaśnienie polityki partii, za- 
znajamanie z wielością aspektów 
jej ideologii, wreszcie agitacja, to 
pierwszoplanowe zadanie wszystkich 
partyjnych szeregów, a nie tylko 
wyższych instancji, czy instytutów 
naukowych. 

Szerszego niż gotychczas upow- 
szechnienia wymagają zasady refor- 
my gospodarczej — twierdzą w 
Chociwlu. W dużych miastach, w 
większych zakładach pracy stan 
świadomości społecznej pod tym 
względem może jest spory. W mia- 
steczkach j na wsi ludziom — tak- 
że członkom i kandydatom partii, 
niestety — reforma kojarzy się 
wyłącznie zć wzrostem cen w skle- 
pach. Nie chodzi wcale o uczynie- 


nie z reformy jeszcze jednego ak- 


centu propagandowego, lecz © takie 


Członkowie KMiG s Checiwia 


„proponują, by szkolenie w iejs- 


kich POP prowadzić na większych 
spotkaniach. Może łączyć kilka 
POP? Na szerszym forum łatwiej 
e prezentację więlu goglądów i ży- 
wą dyskusję. Rolą instancji miej- 
sko-gminnej powinno - być zagwa- 
rantowanie odpowiednich lektorów 
oraz troską o wszelkie sprawy or- 
ganizacyjne, jak np. dowóz ludzi na 
szkolenie. 

Tow. Reman Jastrzębski z Dzwon- 
na podjął sprawę dyscypliny pac- 
tyjnej na szkoleniach. Chodzi nie 
tylko e formalną obecność, ale o 
aktywny udział w zajęciach. Spra- 
wa ta powinna być brana pod uwa- 
gę przy ocenie członków POP. 

Tow. Zenen Czapieoskł ze wsi Os- 
wino uważa, iż pora, by wiejskie 
POP wykorzystywały do pracy uś- 
wiadamiającej świetlice wiejskie. W 
gminie Chociwel świetlica jest w 
każdej wiosce, władze administra- 
cyjne zagwarantowały opał ij od- 
powiednie wyposażenie placówek. 

Inna propozycja: zapraszać wszy- 
stkich rolników na szkolenia ocga- 
nizowane przez POP. Kogo temat 
zainteresuje, ' przyjdzie. Zebrania 
szkoleniowe z udziałem bezpartyj- 
nych mogą stać się jednym ze Spo- 
sobów nawiązywania bezpośrednie 
go dialogu z mieszkańcami wss O. 
taki właśnie dialog partii szczegol- 
nie chodzi... 

z dyskusji na chociwelskim ple- 
num wynotowaliśmy także dwie, 
jak się wydaje, bardzo istotne ce- 
fleksje jego uczestników. Plany 


pracy ideologicznej i wychowaw- 
czej, w tym programy szkolenia, 
muszą być  realhe. Lepiej mniej, 


lecz skutecznie, stwierdzał tow: T. 
Szumski. Tow. Słanisław Perczak 
powiedział krótko: 

— Szkolenie partyjne dla PZPR- 
-wca te tak, jak karabin dla żot- 
nierza. 
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biurze przepustek dokładnie 
sprawdzają moje dokumenty. 
Są w porządku. Pełnomoe- 
nictwo Sekretariatu KW PZPR w 
Krośnie, jakie mam, jest w tej 
chwili na terenie Fabryki Amor- 
tyzatorów „Polmo” w Krośnie do- 
kumentem otwierającym wszystkie 


drzwi. Otrzymałem zadanie nadzo-. 


ru nad komunikatami wygłaszany- 
mi przez fabryczny radiowęzeł do 
załogi. Słyszę jeden z tych komu- 
nikatów, maszerując przez zakład 


i wiem, że jest zły. Głośniki ry-- 


czą: „Musicie natychmiast podpo- 
rządkować się prawom stanu wo- 
jennego. Będę wyciągał surowe 
konsekwencje z natychmiastowym 
dyscyplinarnym zwolnieniem wiłą- 
cznie w stosunku do tych, co się 
decyzjom kierownictwa fabryki nie 
podporządkują”. 

Dyrektor przemawiający w tej 
formie nie nawiąże kontaktu z za- 
łogą. 

Czuję to przechodząc obok hal, 
w których kolejno milkną odcinane 
z sieci głośniki. Młodzi ludzie z 
pobladłymi twarzami zbierają się 
w gromadki. Te gromadki łączą 
się x sobą i powoli rośnie tłum sto- 
jących przed halami robotnikow. 
Na razie milczący i skupiony. Ale 
jest już wiadomo, że w trzecim 
dniu stanu wojennego w FA „Pol- 


mo” zaczyna się strajk. Ci młodzi 
ludzie, z pobladłymi twarzami, de- 
cydują się na ten krok bez wzglę- 
du na konsekwencje, jakie na nich 
spadną. Idę wśród nich i czuję się 
bardzo podle, gdy patrzą na mnie 
w milczeniu. Toe bardzo młodzi ro- 
botnicy teraz już zdecydowani na 
wszystko, z zaciśniętymi —pięścia- 


mi. 


mianowanego lecz jeszcze nie za- 
twierdzonego dyrektora mgr. inż. 
Emila Grądalskiego komisarz woj- 
skowy fabryki ppłk Jerzy Mać- 
kowiak. Poza nimi sekretarz KM 
PZPR w Krośnie Janusz Bek, kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznego 
Jacek Munia, jego zastępca Broni- 
zław Adam Bikowski, dwóch ofi- 
cerów. Jeden 2 nich bezskutecznie 
próbuje nawiązać radiową łączność 
z batalionem ZOMO skierowanym 
już w kierunku FA „Polmo”. 
Nie mamy łączności, ale za to 
nieustannie napływają meldunki z 
terenu fabryki. Wszystkie głośniki 
zostały odcięte. Kierowniczka ra- 
diowęzła dzwoni do dyrektora, że 
już nie może czytać komunikatu. 
Pod oknami radiowęzła zebrało się 
kilku młodych i żąda, aby wyłą- 
czyła radiowęzeł. Odejdą, gdy się 
przekonają, że wszystkie kable w 
całej fabryce zostały poprzecinane. 
Łącznicy z poszczegolnych wy- 
działów, to przeważnie majstrzy i 
aktywiści partyjni. Przedstawiają 
fakty kolejnego zatrzymywania ma- 
szyn. Specjalna grupa strajkujących 
" przynagla tych, którzy jeszcze nie 
przerwali pracy. Przy bardziej o- 
pornych dzwonią ' rzucane z siłą 
ciężkie nakrętki. Toe przekonuje, 
dlatego kolejno  milkną silniki. 
Hale FA „Polmo” ogarnia cisza. 
Cisza przed burzą poprzedzoną 
wspólną modlitwą na 6ótwartym 
placu. Potem biją w niebo słowa 
„Roty” i „Jeszcze Polska nie. zgi- 
nęła”. Liczący kilkaset osób po- 
chód rusza: w kierunku budynku 
dyrekcji. 
— Od okien — krzyczy histerycz- 
nie dyrektor, 'bo jego nerwy już 
nie wytrzymują. 


Ma za sobą trzy dni i trzy nie 
przespane noce spędzone tutaj, w 
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, uciekli. 


W budynku dyrekcji, u nowe 


konfrontacji 2 załogą. Robi się luź- 
niej w pomieszczeniach dyrekcji, 
niektórzy z towarzyszy po prostu 
Nerwy i strach, ludzka 
rzecz, tym bardziej że sytuacja nie 
była przyjemna. Pokazałem Bikow- 
skiemu za cknem korytarza długi 
dach zakończony dwoma drabin- 
kami. 

— Tak na wszelki wypadek — 
mówię i rozumiemy się doskonale. 
Ale przedtem, nim skorzystamy z 
tego dachu, trzeba rozmawiać. Trze- 
ba przyjąć uderzenie, starać się 
rozładować emocje. Ale fala straj- 
kujacych przepływa obok budynku. 
Znowu śpiewają „Rotę” i „Boże, 
coś Polskę”. W końcu. zawracają 
i rozchodzą się po halach, lecz 
silniki nie zostają właczone. Ozna- 
cza to, że zaczął się strajk okupa- 
cyjny. 

Tymczasem fabryka zostaje 
knięta pierścieniem batalionu 
ZOMO. Kolumna samochodów sta- 
je w sporej odległości od bramy 
fabrycznej, do której podchodzą 
nieuzbrojone patrole. Trwa bioka- 
da wszeikich dróg dojazdowych. W 
każdej chwili grupy szturmowe na 
radiowy rozkaz Komisarza mogą 
wkroczyć na teren zakładu. Ale 
czy potrzeba wydawać taki właśnie 
rozkaz i to teraz? Nieustannie na- 


pływają meldunki, często sprzeczne 


- KAROL MADEJA 


z sobą, wyolbrzymiające toczące się 
w fabryce wydarzenia. Oto jestem 
świadkiem, jak jeden z majstrow 
przerażony melduje, że magazyn z 
cyjankiem potasu został rozbity i 
zabrano z niego ponad tonę tej 
straszliwej trucizny. 

— llu ludzi można tym wytruć? 
— pyta pułkownik. . 

— Pół Polski — pada odpowiedź. 

— Proszę mnie łączyć z dowodzźz- 
twem batalionu. Niech wkraczają. 

— To jest absurd, aby taki ma- 
gazyn został rozbity — protestuję 


„, gwałtownie. 


. Chwila milczenia. 

-—- Sprawdzić, tylko szybko. 

Sprawdzono. Znaleziono dwóch 
magazynierów od cyjanku i ei wy- 
jaśniają, że mają klucze przy so- 
bie, zamki są nienaruszone. Jeden 
z młodych robotników rozwalił 
przy magazynie drzwi szafki, w 
której były maski przeciwpyłowe, 
widział oddziały milicji, ehciał się 
zabezpieczyć przed gazem łzawią- 
cym, toe było wszystko. 

Rozkaz dla oddziałów ZOMO nie 
został wydany. Wszystkie meldun- 
ki z fabryki są teraz dokładnie 
sprawdzane. Okazują się przesa- 
dzone, często oparte na plotce wy- 
olbrzymionej strachem. (...) 

Dopiero dzisiaj przekonuje się e 
tym, jak bardzo zafałszowane mel- 
dunki zostają przekazywane z do- 
łu do góry. Towarzysze z KW ta- 
kie meldunki ' przekazują bez we- 
ryfikacji do KC. Różne sztaby o- 
trzymują takie meldunki. I jakże 
jest łatwo wydać na ich podstawie 
błędną decyzję. Czasem 
w skutkach. Sądzę, że wszyscy se- 
kretarze KW powinni siedzieć w 
samym środku wszelkich dużych 
konfliktów, twarzą w twarz z ro- 
botnikami. Że pierwszy nie w ga- 
binecie, lecz tutaj, w fabrycznej 
hali FA  „Polmo”, powinien się 
sprawdzić, jako działacz politycz- 
ny. Tak powinno być w całej Pol- 
sce. Myślę o tym, by wszelkie egze- 
kutywy KW odbywały się w miej- 
scach, gdzie rodzi się konflikt. Aby 
ludzie widzieli, jak jest zażegny- 
wany. I by te okratowane dzisiaj 
budynki komitetów wojewódzkich, 


zam- 


tragiczną 


tak jak to jest w Krośnie, zostały 
szeroko otwarte dla ludzi. 

Tak myślę do chwili, gdy otrzy- 
mujemy meldunek, że głosnik zo- 
stał już podłączony. Redaguję krot- 
ki komunikat. Prosimy panią w 
radiowężie, by czytała go spokojnie 
i kilka razy. Jest przeznaczony dla 
tych, których płoszy plotka o pało- 
waniu. Mogą wsiadać do autobu- 
sów. Mogą opuszczać zakład. Nikt 
ich nie zatrzyma. 

I wychodzą, zakład  pustoszeje, 
nie było potrzeba używać sił po- 
rządkowych. Nazajutrz zostanie za- 
trzymany Adam Oberc, z zawodu 
ślusarz i przewodniczący KZ NSZZ 
„Solidarnuść” w FA POLMO, głow- 


ny organizator nieudanego strajku. 


w fabryce. Zatrzymany i postawio- 
ny w stan oskarżenia. Młody, inte- 
ligenty robotnik, urodzony w 1952 
roku... 


- k 


Wracają wspomnienia. W owym - 


roku, jako członkowie szkolnego 
koła Związku Młodzieży Polskiej, 2 
ogromnym trudem zwożiliśmy złom, 
aby za własne pieniądze urządzić 
sobie świetlicę. I w tej naszej świet- 
licy została cząstką pracy każdego 
z nas. 

Kiedy w cztery lata później ode- 
brano nam świetlicę %+ powstał w 


niej klub brydżowy młodej inte- 
ligencji, bylhlsmy już ludźmi u- 
kształtowanyrni ideowo. Sprawiły to 
lata wspólnej pracy na polach PGR, 
przy odbudowie zrujnowanych 
miast, w działaniu w miasteczku 
i na wsi, wszędzie, gdzie czuliśmy, 
że będziemy i jestesmy potrzebni. 
A byliśmy takimi tylko dlatego, 
że ludzie, którzy kształtowali na- 
sze charaktery byli prawdziwymi 
komunistami wyrosłymi w twardej 
walce zbrojnej i politycznej o Pol- 
skę, © jakiej marzyły robotnicze 
i chłopskie pokolenia. 

Dzisiaj wspominając moją mło- 
dość myslę o tym, że tysiącom róż- 
nych Oberców zabrakło takich wy- 
chowawców. 

Dlatego coraz bardziej zarysowy- 
wał się podział na „oni i „my”, 
podział, który z czasem zaostrzyła 
nienawiść. A w każdym zakładzie, 
jak Polska długa i szeroka, zna- 
leżli się tacy, którzy wykorzystując 
trudności gospodarcze i polityczne, 
umieli tę nienawiść zaszczepić 4 
podsycać tak, że robotnik wiikiem 
stawał naprzeciw robotnika. Jeden 
miał w klapie znaczek „Solidar- 
ność”, drugi związku branżowego. 
Tak było i w „Polmo”. 

| xk 

Kiedy spotkałem się z Józefem 
Topolskim, pokazał mi mosiężny 
znaczek sklecony byle jak, a sta- 
nowiący pamiątkę z tamtych dni. 
Wykonano ten znaczek specjalnie 
dla niego i teraz tłumaczy mi po- 
szczególne jego elementy: 

— Koło gumowe, Topolski, to 
masz od luksusowych taczek. Kilof, 
żebyś sobie, skurwysynie, wykopał 
grób, a łopatę, abyś nie zapomniał 
się zakopać. Bo my Cię za chole- 
rę nie RROPIEMY, Niech rozwłóczą 


cię psy... 

Mówili to młodzi ludzie, człon- 
kowie Komitetu Zakładowego 
NSZZ „Solidarność” w FA „Pol- 


mo”. Wszyscy z nich urodzili się, 
wychowali i zdobyli zawód w Pol- 
sce Ludowej. To ona dała im dar- 
mowe wykształcenie ;j wybudowała 
dla nich jedną z najnowocześniej- 
szych fabryk na Podkarpaciu. Dla 
nich, młodych, wszystko było i jest 
zawsze w tym kraju otwarte. To, 


Konku 


co osiągnęli bez wysiłku i trudu, 
jakiego nie szczędziło życie poko- 
leniu Topolskich. 

Urodził się 4 lutego 1926 roku we 
Wrocance 'w pobliżu  Kroena. Z 
dumą  podkresla, że pochodzi z 
chłopów, biednych, jak mysz koś- 
cielna, którzy wypływali z głodu- 
jących galicyjskich wsi do miast, 
tworząc w nich najbardziej rewo- 
lucyjny w swoich dążeniach prole- 
tariat. Nie znającemu krajobrazu 
miasta trudno porównywać obraz 
dzisiejszego Krosna, z mieściną z 
lat miądzywojennych. Jedyny 
przemysł tworzyły w tamtym K1os- 
nie malenkie warsztaciki, fabrycz- 
ka tkacka, pracująca w warunkach 
manufaktury huta szkła. 

Dzisiejsza FA  „Polmo”, której 
głównym asortymentem, jako jedy- 
nego producenta w kraju tych wy- 
robów, są amortyzatory wszelkich 
typów do samochodow, motocyk!,, 
motorowerów i pralek automaty- 
cznych — zatrudnia ok. 2500 psa- 
cowników, czyli trzy razy tyle, ile 
w dobrych latach przed wojną za- 


trudniał cały krośnieński przemysł 
wraz z usługami i handlem. A prze- 
cież oprócz FA „Polino” są rozbu- 
dowane Krośnieńskie Huty Szkła, 
wybudowany Zakład Urządzeń. Naf- 
towych, Fabryka Naprawy Samo- 
lotów Sportowych, Fabryka Obu- 
wia Sportowego „Fabos”, Wytwor- 
nia Sprzętu Komunikacyjnego, Fa- 
bryka Mebii, fabryki przetworstwa 
owoców, słowem — jest nowoczes- 
ny przemysł o dużym potencjale 
produkcyjnym, przygotowanym dla 
100-tysięcznego miasta, jakim je- 
szcze Krosno przez długie lata nie 
będzie. 

I ten przemysł, e czym należy 
głośno krzyczeć, budowali komu- 
niści. Dla młodego pokolenia, któ- 
re nie znało wojny. Dla nich, mło- 
dych, którzy mieli mieć, jak to się 
określało, słoneczną przyszłość w 
socjalistycznej Polsce, 

— Z przygnębieniem oglądalem 
w dzienniku telewizyjnym tysiące 
młodych ludzi w obozach dla u- 
chodźców w Austrii. Rozumiałem, że 
dla nich wszystkich nie umiel: śmy 
i nadal nie umiemy stworzyć kon- 
kretnego programu dostatniej, so- 
cjalistycznej Polski, dla której war- 
to żyć, by znaleźć tutaj, u siebie 
w domu, swój cel i swoje szczęście. 
Stąd wizja socjalizmu wypaczone- 
go przez prostacką propagandę sta- 
ła się dlaw. większości młodzieży 
sprawą obojętną. Oni wyjeżdżali z 
Polski, bo w tym straszliwym cha- 
osie, jaki ogarnął nasz kraj po sier- 


"pniu 1980 roku, nie widziel; dla sie- 


bie przyszłości. Chcieli być duleko 


od marszów głodowych, organizo- 


wanych przez NSZZ „Solidarność”, 
od upadlania ludzi lżonych i wożo- 
nych na taczkach, od nieustannych 
gróżb politycznych mordów, które 
zapowiadali komunistom Bujak czy 
Jurczyk — stwierdza Józef Topol- 
ski. 

Jest skromnym i uczciwym czło- 
wiekiem, dla którego praca była 
dobrem najwyższym. Nauczył się ją 
szanować wówczas, gdy jako szes- 
nastoletni chłopiec, codziennie do- 
chodził z Wrocanki do Krosna. 
Przechodził wszystkie szczeble Śred- 
niego dozoru technicznego. Mecha- 
nik, tokarz, szlifierz, technolog, bo 
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Powrot 


tymczasem ukończył technikum 
wieczorowe. | 
W sierpniu 1980 r. wszedł w 


skład komitetu strajkowego i zaj- 
mował się sformułowaniem oraz po- 
rządkowaniem postulatów, zgłasza- 
nych przez załogę. I zaraz nastąpił 
pierwszy zgrzyt: Topolski zgłosił 
wniosek, poparty zresztą przez wie- 
lu robotników, aby pierwszy dzień 
straiku uznać za ostrzegawczy, za- 
wieszając dalszy jego przębieg, co 
uznano za obrazę i pozbyto się go 
natychmiast z komitetu strajkowe- 


go. Równocześnie ówczesny prze- 


wodniczący Rady Zakładowej w FA 
„Polmo” Adolf Chmura podpisał 
porozumienie © przekazaniu 
darności” całego majątku Związku 
Zawodowego Metalowców. 

Ale nie wszyscy spieszą się do 
„Solidarności”* i 60 pracowników 
zdecydowanie pozostaje w branżo- 
wych ZZM. Na czele nowej Rady 
Zakładowej staje Jerzy Arlet, kie- 
rownik Działu Propagandy i Współ- 
zawodnictwa. Ponieważ był auto- 
rem ciętych felietonów  politycz- 
nych, czytanych w zakładowym. ra- 
aiowężle, „Solidarność” rozpoczyna 
na niego wściekłą nagonkę. Dlate- 
go Arlet ustępuje z funkcji prze- 
wodniczącego Rady Zakładowej, a 
jego miejsce zajmuje wybrany jed- 
pogłośnie Józet Topolski. - 

Jest to'rzecz niewiarygodna, ale 
ten słaby” liczebnie związek”wejdzie 
Go najnowszej historij ruchu robot- 


"niczego na Podkarpaciu. Przejął bo- 


wiem na siebie główny ciężar wal- 
ki politycznej, zdecydowanie wystę 
pując przeciwko o©oszczerczej kam- 
panij antypartyjnej i antyradziec- 
kiej prowadzonej przez  „Solidar- 
ność” w FA „Polmo” przez sieć za- 
kładowego radiowęzła oraz akcje 
ułotkowe i plakatowe. 


Momentem przełomowym kon- 


fliktu w fabryce stało się spotkmie 
z członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Albinem Siwakiem, zor- 
ganizowane w Krośnie 30 września 
1981 r. przez Wojewódzką Komisję 
Porozumiewawczą  BZZ. Na tym 
spotkaniu zabrał głos Józef Topol- 
ski i m.in. powiedział, co wynoto- 
wuję z taśmy magnetofonowej: 
„Cheę przekazać. członkowi 
Biura Politycznego, działaczowi 
związkowemu nasze niepokoje. Nie- 
pokoje metalowców Fabryki Amor- 
tyzatorów „Polmo” w Krośnie. W 
Polsce utworzony został nie gojący 
się wrzód. To ma być wrzód nie 
tylko na ciele Polski, ale na całym 
organizmie krajów socjalistycznych. 
Ten wrzód, to znaczy kontrrewolu- 
cję, jak dotychczas próbujemy o- 
kiełznać metodą łagodnej perswa- 
zji, a to się jeszcze nigdy ńikomu 
nie udało. Oznacza raczej słabość. 
Jak „Solidarność” zrobj gdziekol- 
wiek „rozróbę”, to na rozmowy wy- 
znaczana jest delegacja ij podpisuje 
porozumienie. Dla związków bran- 
żowych nie poświęca się za wiele 
czasu, podobnie w zakładzie. Se- 
kretarz KZomówienie listu towa- 
rzyszy z KPZR do KO PZPR prze- 
kazał przewodniczącemu  „Solidar- 
ności”, a ten omówił temat według 
źródeł „Solidarności”, jak zaznaczył. 
Ten sam przewodniczący kilkanaś- 
cie dni wcześniej  rozlepił odpo- 
wiednie instrukcje, co należy ro- 
bić, jak Rosjanie będą wkraczać 1 
żadnych dla sekretarza przykrości, 
bo reprezentował interes przede 
wszystkim „Solidarności”. 
Fragment tej wypowiedzi Topol- 
skiego najlepiej świadczy 6 atmo- 
sferze politycznej w FA „Polmo”. 
I nie tylko w tej fabryce. Wypo- 
wiedź JTopolskiego została natych- 
miast rozpowszechniona wśród 
członków: „Solidarności” stając się 
sygnałem do akcji. Należało tylko 
znaleźć pretekst, aby rozprawić się 
2 Topolskim. I pretekst się znalazł. 
2 października 1981 r. nad wejś- 


y! 


"wych. Była aktem walki, 


„Soli-- 


"decyzję © powołaniu komisji, 


_„Solidarność”, 


- 


ciem do FA „Polmo” zawisło hasło, 


_ którego treść brzmiała: „Do praw- 


dy przez „Solidarność”. 
mym: okresie 
było rozlepionych dziesiątki osz- 
czerczych plakatów wymierzonych 
przeciwko PZPR j sojusznikom Pol- 
ski. 

. Topolski znał „prawdę” reprezen- 
towaną przez związkowców na co 
dzień. Trudno dziwić się Gecvzji, 
którą podjął. Była aktem walki co- 
raz bardziej osaczanych w swoim 
środowisku , 


W tym sa- 


której u- 
nikali jak ognia niektórzy przedsta- 
wiciele dyrekcji i — co jest naj- 
smutniejsze — aparatu partii, za- 
ipteresowani tylko w tym, by u- 
stępować. Ustępować, a to cofanie 
przeobrażałą się niejednokrotnie w 
działanie wymierzone przeciwko 
wszystkim; którzy zdecydowanie 
sprzeciwiali się 
wszystko anarchii. 


.W dwa dni po wywieszeniu ha- 


sła głoszącego newy dogmat no- 
wych związków zawodowych, ktoś 
przybił nad nim deskę z dopiskiem: 
„Naiwni wierzą; że...” i dalej nastę- 
powało już: „Do prawdy przez „So- 
lidarność”. Ponieważ, jak zaznaczy- 
łem, był to już uświęcony dogmat, 
bo w tym czasie tylko „Solidar- 
ność” miała monopol na głoszenie 
wszełkich prawd, natychmiast w 
FA  „Polmo” ogłoszono godzinny 
strajk ostrzegawczy z zapowiedzią 


generalnego. 


„I stała się rzecz niebywała. Dy- 
rektor fabryki Edward Nitka podjął 
któ- 
rej celem było ujawnienie spraw- 
cy  kwestionującego wiarygodność 
hasła „Solidarności”. 

A sprawcy nie kryl; się i łatwo 
było ich odszukać. „Naiwni wierzą, 
że” wymalował na desce Jerzy Ar- 
let. Zlecenie dał mu Topolski, któ- 
ry później deskę zawiesił w obec- 
ności strażników straży zakłado- 
wej. 3 

— Kiedy fabryka 'obwieszona by- 
ła ulotkami i afiszami o treści anty- 
państwowej ji antyradzieckiej,- to 
ani dyrekcja, ani Komitet, nie pro- 
wadziły dochodzeń, kto je rozpo- 
wszechnia i nie zwalniały winnych 
z pracy — powie później z gory- 
czą Jerzy Arlet. Jego natychmiast 
zwolnione z pracy. Topolskj musiał 
przedtem przeżyć upodlenie. Jako 


przewodniczący. zwalczanego przez . 


„Sęlidarność” Związku Zawodowego 
Metalowców 4 jako człowiek. 
Zapytałem go, dlaczego wiedząe 
© tym, co szykują mu związkowcy 
z „Solidarności”, 


kładzie. Odpowiedział z godnością: 
— Bo w tym zakładzie było mo- 


je życie i miejsce. Dokąd miałem 


uciękać u siebie, w wolnym kraju? 
7 października 1981 roku dyrek- 


tor Edward Nitka zawiadomił pi- 


semnie komisję Zakładową NSZZ 
że nie może zwolnić 
z pracy Józefa Topolskiego ze 
względu na pełnioną przez niego 
funkcję przewodniczącego Rady Za- 
kładowej ZZM. Wypadki potoczyły 
się teraz barqzo szybko. Topolski 
wspomina: i | 

— Przed godziną 10 dowiedzia- 
łem się. że w południe przyjdą po 
mnie. Ponieważ na zebraniu rady 
zakładowej ustaliliśmy, że nie bę- 
dę się od wszelkich aktów przemo- 
cy uchylał, więc czekałem spokoj- 
nie. Punktualnie o 12 stanęła w 
drzwiach grupa około pięćdziesięciu 
mężczyzn. Część weszła do pokoju 
i spytała: „który to jest Józef To- 
polski”, bo mnie nie znali. Odpo- 
wiedziałem, że to ja jestem. Zapy- 
tali. czy pójde dobrowolnie, czy 
mają mnie wziąć siłą. Odpowiedzia- 
łem, że pójdę nie stawiając oporu. 
Sprowadzili mnie na dół j usłysza- 
łem nawoływania:  „Ubezpieczaj, 


do >ródeł 


SEEEG GRZYB NR OKB KD O CD OZKO OKD SKND OKD OZND CHR OMD 


na murach fabryki . 


'nem. Zapytano: 


związkowców  branżo- . 


obezwładniającej 


j w dniu 7 paź-- 
dziernika 1981 roku pozostał w za-. 


żeby skurwysyn nie uciekł”. Odwró- 
ciłem się i powiedziałem: — Nie 
ucieknę, nie mam potrzeby uciekać. 
Na dole stanąłem wobec dużej 
grupy ludzi, zapytałem więc dokąd 
mam jść dalej. Odpowiedzieli: ,„Po- 
czekaj, to $ię dowiesz”. Podwiezio- 
no taczki wypełnione trocinami czy 
wiórami i przykryte zielonym płót- 
„Wsiadasz, czy ma- 
my cię posadzić?” Odpowiedziałem: 
— Siadam j usiadłem. Taczki pro- 
wadziło dwóch czy ttzech mężczyzn, 
a  kilkumetrowej 
sznur przywiązany do taczek niosło 
kilka osób. Prowadzący 
niosący sznur zrienialj się na ko- 
mendę. - 
Nieliczni z tłumu wznosili wro- 
gie okrzyki. Większość patrzyła. z 
przerażeniem. Ja również byłem 
przekonany, że na tym sznurze za 
bramą zostanę powieszony. Nie wie- 
działem wtedy, że jest to dodatko- 
wy element zhańbienia. Wyszedłem 
za brarnę, odwróciłem się i powie- 
działem do nich: — Zróbiliście tyl- 
ko to, na co was stać.. 
*" Tymczasem „Solidarność” 'w FA 
„Polmo” twardo podtrzymuje wnio- 


zek ogłoszenia w dniu 13 paździer- 


nika strajku generalnego, jeśli Jó- 
zef Topolski nie zostanie zwolnio- 
ny z pracy. Sprawa staje się głoś- 
na w całej Polsce i bez przesady 
można powiedzieć, że oczy wszyst- 


"kich związkowców branżowych w 


tych dniach skierowane są na Kros- 


no. Powiedzmy sobie dzisiaj szcze- . 


rze, że mediacja, której podjął się 
Komitet Zakładowy, w rzeczywis- 
tości polegała na wywarciu wraz x 
dyrektorem naczelnym  niedopusz- 
czalnego -nacisku na członków 
Związku Metalowców w „Polmo”, 
aby odwołali ze stanowiska zwoje- 
go przewodniczącego. 

„Odbywały się dwa posiedzenia 
Prezydium Rady Zakładowej i na 


"każdym z nich zdecydowanie zosta- 


bo potwierdzone "wotum zaufania 
wobec Topolskiego. Ale „mediato- 
rzy” doprowadzili wreszcie wbrew 
politycznemu uzasadnieniu, zdrowe- 
mu rozsądkowi i praworządności do 
trzeciego posiedzenia Prezydium 
RZ wymuszając odwołanie Józefa 
Topolskiego. 

Tym razem niewielka 
związkowców nie wytrzymała , ner- 
wowo i nie jch czynię winnymi za 
taki bieg wydarzeń. Wraz z wypo- 
wiedzeniem Topolski otrzymał. pis- 
mo zabraniające mu wstępu na te- 
ren fabryki. 

-Oczywiście, sposób rozwiązania 
konfliktu w FA „Polmo” wzburzył 
opinię publiczną w <ałym kraju. 
Do Krosna zewsząd napły wały. te- 
legramy z wyrazami potępienia 


sprawców karygodnego zajścia i po- . 


AK dla Topolskiego. 


> 4 

16 października 1981 r. w ciasnym 
pokoiku redakcji Tygodnika PZPR 
„Podkarpacie” zebrała się grupa 
aktywu partyjnego i branżowych 
związków zawodowych, uchwalając 
protest skierowany do społeczeń- 
stwa Podkarpacia, a podjęty w o0- 
bronie Józefa - Topolskiego. Tym 
protestem, opublikowanym później 
na łamach „Pódkarpacia” i zatytu- 
łowanym ..W obronie godności czło- 
wieka” („Podkarpacie” numer 432 
29.10.1981 r.) przywracaliśny Topol- 
skiemu wiarę w słuszność sprawy, 
o którą walczył. 

W  posępnej atmosferze nagonki 


"na każdego 1 nas, oszczerstw j po- 


gróżek, my, komuniści, stawaliśmy 
przy nim dając mu do zrozumienia, 
26 tutaj w Krośnie, może na nas 
liczyć, że jesteśmy przy nim, a je- 
go walka jest także naszą "walką. 
Ryzykowaliśmy wszystkim, naszą 
pracą, spokojem naszych rodzin. 
Tak, jak ci komuniści w czterdzies- 
tym trzecim, czwartym i piątym, 
którzy też ryzykowali i ginęli. 


Pe" 


_ kliwej 


długości - gruby 
taczki i 


BA 


partyjności" 


Po odejściu z fabryki Topolski 
otrzymywał telefony z pogróżkami, 
lecz równocześnie coraz więcej lu- 
dzi okazywało mu szacunek. Byli 
wśród nich i członkowie „Solidar- 
ności” z FA „Polmo”. Prywatnie 
wielu z nich potępiało to, co uczy- 
nioo z Topolskim. To prawda, nie 
przeciwstawili się, lecz kto mógł 
się wówczas przeciwstawiać krzy- 
grupie, wywierającej corax 
większą presję na robotników, 
chcących tylko należeć do nowych 
i samorządnych związków zawodo- 
wych? 

— Jeżeli ktoś się im pie podpo- 
rządkował i chciał pracować w so- 
botę, o którą akurat toczyła się 
walka, to zaraz obok jego maszyny 
padały ciężkie nakrętki. Rzucalń 
spod ściany. Nikt nie chciał ryzy- 
kować — powie dzisiaj jeden z 
młodych robotników. 

To prawda, byli bezkarni, bo nikt 
im nie przeszkadzał, ale też i nikt 
nie próbował wyjaśniać i tłuma- 
czyć. Snuli plany zmian kadrowych 
w całym województwie. Zapowia- 
dali, że bardzo szybko pójdą na 
bruk ci wszyscy, którzy mieli od- 
wagę wypowiedzieć się w obronie 
Józefa Topolskiego. I powoli reali- 
zowali swoje pogróżki. 

W zrealizowaniu wszystkich prze- 
szkodził im stan wojenny. Sądzę, ik 
do tego dnia „zarysował się już do- 
syć wyraźny podział ' i w samej 
„Polmowskiej” „Solidarności”. Wię- 
kszość miała już dosyć krzykliwych 
imprez, siania nienawiści i reaizo- 
wania taktyka, narzucanej im z ze- 
wnątrz przez polityków z KKP 
NSZZ  „Solidarność”, nie ukrywa- 
jących, że zamierzają sięgnąć po 
władzę. A to robotnikom nie mo- 
gło się podobać. 


Dlatego próba zorganizowania 


"przez Adama Oberca strajku oku- 
„pacyjnego w trzecim dniu trwania 


stańu wojennego zakończyła się nie- 
wypałem. Na pewno „wielu bało się 
represji wynikających ze stanu wo- 
jennego, lecz zdecydowana więke=" 
szość załogi odcinała się już -zdecy- 
dowanie od wojującej _ „Solidarnoś- 
ci”. Wojującej nie o robotnicze ft 
łatwe do zrozumienia przez wszyst- 
kich interesy. 

Dlatego zawieszenie działalności 
FA „Polmo” na dwa tygodnie było 
raczej podyktowane ogólną sytua- 
cją w kraju i uporządkowaniem 
spraw produkcyjnych fabryki, ro- 
biącej już bokami z braku dostaw 
surowców. 

A represje w stosunku do najbar- 
dziej zadziornych — nastąpiły. Wie 
łu musiało zmienić pracę, odeszli 
dobrzy fachowcy, przeważnie mło- 
dzi robotnicy: Nigdy nie pochwala- 


łem takich decyzji. Gdyby to ode 


mnie zależało, tych robotników nie 
ruszyłbym z fabryki. Uważam, że 
wyrządzono im ogromną krzywdę. 
Ruszyłbym natomiast wielu panów 
inżynierów, którzy nimi manipulo- 
wali. Nie ufam im, a będąc w sa- 
mym środku strajku w FA ..Pol- 
mo” zrozumiałem, jakim straszliwie 
zaniedbanym ugorem w naszej par- 
tyjnej działalności jest propaganda, 
brak umiejętności rozmawiania = 


"robotnikami. 


Myślałem © tym, pełniąc całonoc- 
ną służbę, która przebiegała spo- 
kojnie. Nic jej nie zakłóciło. Naza- 
jutrz w wyłożonej boazerią salce o- 
bradowała egzekutywa KW. Wypo- 
wiedziano wiele  pokrzepiających 
słów. Wszyscy rezchodzili się zado- 
woleni. 


PRACA 


wyróżniona 
Jl nagrodą 
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rodowiskowa Konferencja Sprawozdawcza PZPR, która na 


początku grudnia zgromadziła blisko stu delegatów, repre- 
zentujących półtysięczną rzeszę partyjnych działaczy, twór- 
ców i pracowników kultury Poznania. — miała być oceną 
okresu który w tym środowisku spowodował szczególnie głębokie 


zmiany w myśleniu i postawach. 


Miała też dać ocenę działalności 
Komitetu Środowiskowego Kultury, 
który uzyskując stosunkowo nie 
dawno uprawnienia merytoryczne 
właściwe komisjem  problemowym 
Komitetu Wojewódzkiego, 
nie tylko polityczną reprezentacją 
instytucji 


"wek upowszechniania kułtury. Zy- 


stał się 
artystycznych i placó-: 


Oddziaływanie POP literatów 
na różne ogniwa życia  kultural- 
nego ma oczywiście charakter nie- 
formalny. Dlatego nie zawsze i nie 
wszędzie chciano ich słuchać, da- 
jąc im do zrozumienia, że mają 
przede wszystkim pilnować pióra. 

— Od pewnego czasu następuje 
korzystna przemiana — mówi tow. 


"1 ludzi 


"wowych. Zwłaszcza 


zajmujących się upow- 
szechnianiem kultury. 

Szok wywołany wprowadzeniem 
stanu wojennego wstrząsnął  ca- 
łym środowiskiem. Skutki okazały 
się rozległe, o różnym zasięgu 1 
znaczeniu. Takie, jak złożenie le- 
gitymacji partyjnych, między  in- 
nymi przez dwóch członków Egze- 


'kutywy KŚK, w tym >oprzedniego 


I sekretarza. I takie, jak odrętwie- 
nie niektórych organizacji podsta- 
tych  niedu- 
żych i działających w instytucjach 
artystycznych. 


Drastycznie dały. też o sobie 
znać wielołetnie zaniedbania w 
zapleczu materialnym kudtury 
poznańskiej, zwłaszcza w bazie 


Z 


gatami pustym kontem, mimo tł 
niejedne mógiby wysunąć na swoje 
usprawiedliwienie. Na odwrót, to 
właśnie z instancyjnej góry mogły- 
by paść pretensje. I padły. O zbyt 
słabe wsparcie ze strony wielu pod- 
stawowych organizacji partyjnych, 
które — jak stwierdził nie owijając 
słów w bawełnę młody sekretarz 
KSK Krzysztef Deszczyńsk; — dość 
często na swoich zebraniach przy- 
pominają raczej narady wytwórcze 
niż ogniska myśli politycznej, z któ- 
rych powinna płynąć ideowa reflek- 
sja nad funkcją partii w kulturze. 
O zachowanie się niektórych tewa- 
rzyszy „bez końca wątpiących i ne- 
torycznie hiernych”. O ciągle jesz- 
cze nierzadkie postawy wyczekują- 


OCZYSZCZANIE 


skał zarazem na skuteczności paz- 
tyjnego oddziaływania ma 
wiska kulturalne, możliwości rea- 
Mzacji inicjatyw na rzecz  twór- 
eów i pracowników kultury. 

W konferencji uczestniczył ezło- 
-.nek Biura AR adw KC śStani- 
sław Kałkus. 


Nie tylke 
przy brurku — 


Kwestię partyjnej obecności w 


środowisku można przełożyć ną 
pytanie o wagę i siłę eddziaływa- 
nia organizacji podstawowej, o au- 
torytet skupionych w niej <złom- 
ków partii. Nie zawsze jest to kwe- 
stia |liczebriości organizacji. Ną 
przykład POP poznańskich litera= 
tów liczy 15 osób (na 36  człon- 
ków Związku Literatów Polskich), 
dopiero jednak bliższe przyjrzenie 
się tworzącym ją ludziom może 
dać wyobrażenie e jej roli, odgry- 
wanej nie tylko w środowisku li- 
terackim Poznania. Tak się bowiem 
składa, że stosunkowo . znaczną 
ezęść, chyba połowa poznańskich 
twórców uczestniczy w różnych 
przejawach życia kulturalnego. 
Problemy pisarskie przełamują się 
więc w partyjnym gronie z pre- 
bicmuatyką kulturalną w  bardze 
saerokina znaczeniu. 

. Sytuacja taka tworzy  różnora- 
kie uwikłania, narzuca treść _ ze- 
brań partyjnych, a także podejme- 
wanych na nich uchwał. Już w e- 
kresie stanu wojennego POP lite- 
ratów zaangażowała się mocno w 
sprawę utworzenia w Poznaniu dy 
godnika społecznego „Wprost” 
(pierwszy numer ukazał się na po- 
czątku grudnia). Podjęto stosowną 
uchwałę, chodziły delegacje, słano 
do partyjnych instancji listy. By- 
ło to więc działanie wykraczające 
poza wąsko rozumiane 
środowiskowe. 

— To wszystko razem daje na- 
szemu ogniwu partyjnemu kompe- 
tencję przy rozpatrywaniu  kon- 
kretnych zagadnień życia  litera- 
ckiego i kulturalnego — mówi tow. 
Andczej Górny, zastępca redakto- 
ra naczelnege  „Nurtu”, pełniący 
obowiązki I sekretarza POP poz- 
nańskich literatów. — Kompeten- 
cję. która jest bliską siostrą wia- 
rygodności, e jaką szczególnie trud- 
no w tzk wymagającym środawi- 
sku jak nasze. 
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PRZEDPOLA _ 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Górny. — Wojewódzkie władae 
partyjne nie traktują kontaktów z 
ecganizacją partyjną literatów wy- 
cinkowo. Widzą w nas ludzi kul- 
tury, skupiających doświadczenia 
i nastroje różnych środowisk. Krót- 
ko pe wprowadzeniu stanu wo- 

na otwartym zebraniu 
POP spotkał. się z nami tow. Ed- 


„ward Łukasik, obecny I sekretarz 


Komitetu Wojewódzkiego, wów- 
ezas szef polityczny Wojsk Lotni- 
czych. W każdym zebraniu POP 
uczestniczy kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty i Kultury KW. Te 
nam daje świadomość, że na tym 
szczeblu kontaktów z instancją 
mamy możliwość bezpośredniego 
wypowiedzenia się, nie tylko jake 
literaci, - lecz również jake pactyż- 
mi działacze kultury. - 

Faktem jest, że w kryzysowych 
momentach, wprowadzających pe- 
między ludzi głębokie podziały, 
poznańskie środowisko literackie 
w większości nie rozproszyłe się, 
mie wdało w konflikty. Decyzję e 
rozstaniu się z partyjną legityma- 
eją podjęło trzech pisarzy po 1% 
grudnia. Udział bezpartyjnych N- 


teratów .we wspomnianym  zebra-. 


niu otwartym, ich obecność w 
kiermaszowych imprezach majo- 
wych dni książki i kultury świad- 
czy. że ludzie pióra, bez względu 
na zapatrywania, widzą możliwość 
spotkań i ee najmniej dyskusji. 


— W każdym razie nie ma wśród 
nas wrogości — zauważa I sekre- 


„tarz POP — I te uważam za punkt 


wyjścia otwierający polityczną per- 
spektywę działania po zawieszeniu 
stanu wojennego. Wyjdziemy zeń 
różniący się w poglądach, ale nie 
rozbici. Z możliwością porozumie- 
nia się nawet z tymi — bo i tacy 
są — którzy nie rozumieją jeszcze 
linii postępowania naszej partyjnej 
organizacji. 


Początki działaniu 


Literaci tworzą jedną z  dwu- 
dziestu ośmiu podstawowych orga- 


nizacji partyjnych, działających w. 


poznańskich instytucjach i środo- 
wiskach kultury. Komitet Środo- 
wiskowy musi 
wać całość tego obszaru działania, 
dobierać metody kompleksowego 
rozwiązywania spraw i preblemów, 
aarówno średowisk twórczych, jak 


„„Aktualne 


natomiast obejmo- - 


lokalowej. Jednocześnie naro- 
sła spora liczba problemów  se- 
cjalnych, płacowych. Sprawy ma- 
terialno-bytowe, przyziemne, lecz 
istotne, okazały się silniejsze nit 
dylematy . ideowe, zdominowały 
treści partyjnej pracy. 

— Załatwcie najpierw ta, czy 
tamto, a potem będziemy mówić o 
reaktywowaniu szkolenia partyjne 
go— usłyszał niejeden raz tow. 
Franciszek LŁoesewski, któremu po- 
wierzono funkcję I sekretarza KŚK 
w lutym tego roku. 


Egzekutywa w ednowienym skła- 
dzie uznała więc oczyszczenie przed- 
pola dla działalności idcowe-peoli- 
tyeznej, pierwszej powinności sta- 
tutewej. Oznaczało to konieczność 
załatwienia najpilniejszych spraw 
materialno-bytowych, lokalowych, 
eG oprócz dorażnych i realnych 
efektów miało przynieść potwier- 
dzenie tezy, ie KŚK chce i może 
załatwić coś konkretnego, nawet 
w takich, jak niektórzy z prze- 
kąsenma podkreślali, czasach. 


Taka właśnie była geneza doku- 
mentu powstałego w rezultacie 
wnikliw. rozpoznania potrzeb 
środowiskowych, noszącego nazwę 
problemy środowisk 
twórczych i upowszechniania kul- 


tury w mieście Peznania”, jak rów" - 


nież raportu © sytuacji  socjalno- 
bytowej twórców i pracowników 
kultury. Obydwa dokumenty stały 
się przedmiotem obrad Egzekuty- 
wy Komitetu Wojewódzkiego par- 
tli, szereg spraw uzyskało przy- 
spieszenie, którego nie potrafiły 
im nadać organa administracji. 


W okresie stanu 
trudnym dla poczynań nie  tyl- 
ko kulturalnych, Komitetowi Śro- 
dowiskowemu Kultury udało się 
sfinalizować także, niemal „odwie- 
cezną” sprawę uruchomienia w Poz- 
naniu klubu Środowisk twórczych 
(już wkrótce ma się w nim rozpo- 
cząć działalność programowa), reak- 
tywować lektoraty z udziałem wy- 
bitnych przedstawicieli życia poli- 
tycznego, rozpocząć przygotowania 
de opracowania  ogólnośrodowisko- 
wej kartoteki aktywu partyjnego. 


„, Więcej 
ideowej refleksji 
Na Nkonferencji” sprawozdawczej 
KŚK nie świecił więc przed dele- 


[ 


wojennego 


. 


oe nawet u tych, których mandat 
ezłonka środowiskowej jnstancji zo- 
bowiązuje do dawania zupełnie jn- 
nego przykładu. 


Rozwinęła się więc dyskusja wca- 
le mie uładzona, skrząca się niekie- 
dy krótkimi spięciami. Często. też 
można było usłyszeć: byt, płace, 
środki materialne. Padały takie o- 
kreślenia jak „skandal płacowy”, 
rysowano wizję topniejącej garstki 
fanatyków, którzy chcą jeszcze pra- 
cować w. kulturze. Jak widać, 
przedpole dalekie jest jeszcze od 
uporządkowania. 


— Jest jakaś skłonność do odsu- 
wania wydatków na kulturę, zwła- 
szcza w momentach kryzysów gos- 
podarczych, na dalszy plan. Błąd. 
O, proszę, co pisze profesor Sucho- 
dolski — wymiachiwał ktoś najnow- 
szym wydaniem „Życia Warszawy”: 


„Ulegamy częste  niepotrzebnema i 
oskodliwema słudzenia, że między re- 
ałlaym życiem a kulturą trzeba wybie- 
rać zawsze na korzyść tak zwanego ce- 
alnege życia. Podczas gdy w istocie, 
prawduwiwe życie ludzkie jest związane 
z kulturą. I tem wybór Czyni z nas la- 
dw bardziej zrównoważonych, bardziej 
Spokojnych, bardsiej szczęśliwych i s 
większyna dystansem wobec dolegliwoś- 
e codziennego tzeczywistege życia”. 


Czy znaczenie tych słów dotrze 
do tych wszystkich, którzy decydują 
© miejscu kultury, a więc i nakła- 
dach na nią? W gronie aktywu 
„Aesdiyj mającego niejakie doświad- 
zenia z pierwszych przymiarek deo 
planu, pewności takiej nie widać. 


Wielopunktowa uchwała  konfe- 
rencji uwzględnia chyba wszystkie 
niedostatki i braki, przede wszy- 
stkim w działalności organizacji 
podstawowych, jak również środo- 
wiskowe inicjatywy ' ząplanowane 
na drugą połowę kadencji Wiele 
wskazuje ną to, że będzie ona zna- 
cznie spokojniejsza, wolną od nie- 
spodzianek pierwszej połowy, od 
wstrząsów ij nagłych zmian kadro- 
wych, dezorganizujących ledwo coz- 
kręcającą się robote. 


Przede wszystkim jednak ma to 
być okres bardziej widecznej, sys- 
tematyczniej prowadzenej pracy ide- 
ewej i pelitycznej, służącej twerze- 
nżu realnego programu  partyjucze 
przewodnictwa w kaltucne. 


UMIEC 
HAN DL 


iedy jeżdzi się po róż- 
nych krajach świata, 
zwłaszcza „trzeciego” i 
dostrzega się nie tylko 
egzotykę, lecz warunki życia 
tamtejszych społeczeństw, czlo- 
wiek. mimo woli nabiera innego 
stosunku dę tego wszystkiego, 


co u nos w kraju. Nawet tak 


bardzo dokuczliwe utrudnianie 
codzienności wygląda inaczej 
z dystansu... 


Jest to fragment rozmowy z dwo- 
ma sekretarzami organizacji par-. 
tyjnej przy Przedsiębiorstwie Han- 
dłu Zagranicznego „Navimor” w 
Gdańsku, twwarzyszami Pawłem 
Hinzem i Jackiem Faronem. Nie 
powiem, że od początku podzielałem 
ich opinię. | 

Kiedy jednak odbyłem długą roz- 
mowę z dyrektorem tow. Adolfem 


AS RODZA 
SEA. 


Zakontraktowane przez „Na 


Borewcem, kiedy zrekapitulowałem 
osobiste doświadczenia z pobytu 
poza krajem, zanotowana na wstę- 
,pie opinia zabrzmiała prawdziwie. 

Do rozmowy skłoniła mnie chęć 
przyjrzenia się, jak pracuje organi- 
zacja partyjna w przedsiębiorstwie, 
którego przedstawiciele wiele czasu 
muszą spędzać poza granicami kra- 
ju. | s 

w „Navimorze”, liczącym .obecnie 
około 250 pracowników, członkowie 
PZPR stanowią 20 procent zatrud- 
nionych. Działy się w „Navimorze” 
w minionym okresie też różne dziw- 
ne rzeczy, ale w tej firmie nie by- 
ło ani jednego dnia strajku, nikt z 
pracowników nie pezostał za gra- 


—- Mamy za granicą dostęp d0 
różnych informacji — powiedzieli 
mi obaj sekretarze — i możemy je 
porównać z naszą wiedzą © pols- 
kiej rzeczywistości. To jest właśnie 
przyczyną, że nikt z naszych ludzi 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


A 


nie dał się złapać na lep wspania- 


łych perspektyw, które zamąciły w 
głowach tak wielu rodaków. 

Reozmawialśmy długo. ale w 
gruncie rzeczy sens wypowiedzi se- 
kretarzy dałby się streścić w okreś- 
leniu „atmosfera pracy”. 

Srednia wieku ludzi zatrudnie- 
nych w „Navimorze” jest w ogóle 
niska. Być może dlatego tak szero- 


skie poparcie w załodze 1 samej ar- 
_ganizacji partyjnej zyskała koncep- 


cję reformy gospodarczej i działa- 
nie w jej ramach. | 


W .„,Navimorze” do wcielania w 
życie zasad reformy przystąpione 
jeszcze w ubiegłym roku. Całe kie- 
rownictwo, a także wszyscy ©dpo- 
wiedzialn, pracownicy, jeszcze je- 
sienią ubiegłego roku podróżowali 
od przedsiębiorstwa do  przedsię- 
biorstwa, badając możliwości rox- 
woju eksportu. Efektem tych roz- 
mów było — jak powiedział dyrek- 
tor Borowiec — dwukrotne powięk- 
szenie liczby przedsiębiorstw. które 


- 


NĄ i H 


vimor” naprawy siatków wykonuje Gdańska 
Stocznia Remontowa. | 


chcą wchodzić na rynki zagranicz- 
ne przy pomocy „Navimoru”. Jest 


niemałym sukcesem to, że ani jed- 


no z przedsiębiorstw, a są to stocz- 
nie remontowe, stocznie produkcyj- 
ne, a także wiele zakładów — ko- 
operantów -stoczni, nie zrezygno- 
wało ze współpracy z PHZ „Navi 
mor”, mimo że niektóre z nich albe 
mają warunki, albo też wręcz pra- 
wo do samodzielnego działania na 
rynkach zagranicznych. 


PHZ „Navimor” powołany przed 
laty do obsługi zagranicznych kon- 
taktów naszych stoczni remonto- 
wych ji stoczni produkcyjnych, bu- 
dujących statki do 40 metrów dłu- 
gości, niewiele przejmuje się sztyw- 
nymi ramami obowiązujących prze- 
pisów. 


— Skoro przychodzą do nas lu- 
dzie z przemysłu i mają towar, a 
my możemy znaleźć klienta i jesz- 
cze na tym zarobić, nonsensem by- 
łoby kierowanie klientów do in- 


« 


OWAĆ 


nych central dlatego tylko, że han- 
del ich towarami nie leży w na- 
szym profilu. Tak więe „Navimor” 
handluje dzisiaj nie tylko usługami 
remontowymi i małymi statkami, 
lecz także szkłem budowlanym, us- 
ługami budowlanymi, a ostatnio na- 
wet... spirytusem. 
Wiele jednak mówili sekretarze © 
niezbyt przyjaznych stosunkach 1 
jnnymi ecentralami handlu zagra- 
nicznego, a także — ©ed ezasu W 
czasu —i mmym resortem, niezbyt 
przychylnie patrzącym na łamanie 
sztywnych struktur i zasad. Dyrek- 
tora. można, jak to się mówi „zdjąć”, 
erganizację partyjną i jej egzeku- 


'tywę już nie tak łatwe utempero- 


wać. : 

"Mote dłatego pracownicy Centrali 
negocjują obecnie sprzedaż czterech 
statków — kontenerowców do 11 
strefy płatniczej, każdy trzy: razy 
dłuższy — po 120 m — od tych 
wiełkości, którymi  łormalnie bio- 
rąc — wolno hm handlować. Pozy- 
tywnie tei potraktowane  cłerty 
stoczni produkcyjnych i innych, 
które zaproponowały  „navimorow- 
oom” zajęcie się ich ofertą handlo- 
wą. 

Sekretarzę powiedzieli mi, że do- 
bra opinia „Navimoru” na zagra- 
nicznych rynkach wynika także £ 
tego, że od dłuższego czasu kontra- 
henci spotykają stale się z tymi sa- 
mymi ludźmi. Kupiec, który przy- 
jeżdża do Polski, wie, że tak jak 
poprzednio i tym razem będzie roz- 
mawiał z Malinowskim czy Kowal- 
skim. którego zna, z, którym | 


po-. 
przednie już podpisywał kontrakty. 


I na koniec ostatni element: wie- 
ła towarzyszy z „Navimoru” to lu- 
dzie mający za sobą niemały staż 
pracy w stoczniach remontowych. 
Czy te ważne? Nawet bardzo. 


— Zmajomość ludzi a przemysłu 


4 samego przemysłu pomaga w pra- 
cy — wyjaśniał m tow. Borowiec 


— Gdy stocznia zamawia u mnie: 
' w dziale importu 100 metrów węża: 
do hydromonitora, dla mnie i moich 


-kołegów nie jest to taki sobie prze- 


„wód. My wiemy, że bez niego sto- 
ezntowcy będą musieli ręcznie czyż- 
eić blachy kadłubów  statkowych. 
My wiemy, że bez tych 100 me- 
%ów stocznia będzie musiała zna- 
eznie zwolnić tempo pracy. Diate- 
go ten przewód sprowadzimy samo- 
lotem, a rozliczać się ze stoczniami 
będziemy później, zdy już ruszą 
hydromonitory. Formalności? Załat- 
wimy je później. | | 

Brałem ostatnio udział w zebra- 
niu partyjnym w PHZ „Navimor”. 
Tematem dyskusji były nowe wa- 
runki wynagradzania ludzi, korzyst- 
ne dla nich. ale i wymagające zna- 
cznego zwiększenia intensywności 
pracy. Obserwowałem obecnych na 
zebraniu. Odnosiło się wrażenie, że 
akceptują takie stawianie sprawy. 
Była te rzeczowa wymiana pozlą- 
dów między ludźmi doskonale rozu- 
miejącymi racje swego przedsiębier- 
stwa, w którym praca dzje satys- 
fakcję z poczucia przydatności spe- 
łecznej. SZ 


Mówi tew. MARIAN OLEJNI- 
CZAK, I sekretarz KZ PZPR w Lesa- 
czyńskiej Fabryce Pomp: 

— Od powstania naszej fabrykż 
mija 15 lat. Pracujemy w wyjątko- 
wo trudnych warunkach, w halach 
pamiętających XIX wiek. Produk- 
cję wyrywają nam niemal spod ma- 
szyn odbiorcy z całego kraju. W 
określonych typach pomąq, jesteśmy 
monopolistami. Samą renomą trudno 
jednak żyć. Naszym problemem nu- 
mer jeden jest fluktuacja . załogi, 
zwłaszcza jej młodszej części Ze 
znalezieniem intratniejszego miejsca 
pracy w Lesznie nie ma kłopotu. 

_" zZatrzymśnie odpływu młodych lu- 
dzi z zafaładu jet więc od dłuższego 
czasu przedmiotem szczegółnej uwa- 
gi naszej organizacji partyjnej. Sta- 
ramy się przecierać młodym a zdół- 
nym drogi awansu, umożliwić taki 
model awansu, który reprezentuje na 
przykład szet produkji. Zaczynał u 
naa jako uczeń, przeszedł przez te- 
chnikum, ukończył studia. 


TWINM 
MŁODZIEJ 


D 


IX Plenum KC partii wniosło Bo- 
wy isopula do naszych starań. Osta- 
mo założyliśmy zakładową spółdziel-- 
nię miesakaniową, de której watą» 
piło około 40 kandydatów. Chętnych 
jest dużo wąęcej, musimy jednak wy- 
starać się © dodatkowy teren pod 


„zabudowę... Czas oczekiwania w na- 


szej spółdzielni ma wynieść 3—4 la- 
ta. W Lesznie czeka się na mieszka- 
nie 12—15 lat. i 
Zakładowa organizacja ZSMP pod- 
jęła się adaptacji pomieszczeń piw 
niecnych w budynku adminietracyj- 
nym na klub młodzieżowy. Sądząe 
po zaangażowaniu młodych w te 
przedsięwzięcie, kłub będzie gotowy 
Zdajemy sobie jednak sprawę, że 
młodych pracowników zwiąże 2 za- 
kładem przede wszystkim poczucie . 
rzeczywistego wpływu na jego Joa 
Umożliwiamy im to. Bliska jest 
współpraca KZ z ZSMP, młodzieżo- 
wiec jest przewodniczącym zakłado- 
wej Komisji Socjalnej. Młodzi biorą 
udział w naradach dyrekcyjnych 
i zapewniam, że ich głos się liczy. 
Ze znalezieniem wspólnego języka 
nie ma kłopotu. Członkowie dyrek- 
cji to również ludzie z pokolenia 
trzydziestolatków. 
- Notował: 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


„Niniejszym informuję Tow. I se- 
kretarzą Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, że moje ciężkie i zawikłane 
życie zostało w miarę unormowane 
dzięki działalności zespołu pracow- 
ników Referatu Skarg t Listów, © 
w szczególności tow. Mieczysława 
Długiego (...) Po wielu rozmowach, 
innych niż w urzędach, bo były ta 
rozmowy trudne, lecz ludzkie, uwie- 
rzono w moje szczere intencje i po- 
starano się mi pomóc. Najważniejsze 
było dla mnie otrzymanie pracy. Dla- 
tego dziękuję, zwłaszcza za cierpli- 
wość, bo rozmowy były trudne, ale 
prowadzili je ludzie, którzy zrozu- 
mieli moją sytuację”. 

'  — Takie listy jak ten, sprzed paru 
„dni, atrzymujemy stosunkowo rzad- 
ko — uśmiecha się nieco melancho- 
lijmie tow. Mieczysław Długi — Tym 
bardziej je sobie cenimy. Nie chodzi 
tu tylko e naszą osobistą satysfakcją. 

Wdzięczność wyrażana w takim 
liście, czy oeobigtynń podziękowaniu 
odnosi się w jakimś stopniu do 
partii W. takim samym, jak każda 
źle załatwiona sprawa, w urzędzie 
czy zakładzie pracy, również obciąża 


- — głusznie czy niesłusznie konte 
partóć 
Najważniejsze 
135 procemt 


'— Na 60 dzień, zamiast z wyra- 
zaani uznania pracownicy referatu 
(jest ich ezterech) mają do czynienia 
„z ludźmi, którzy wydeptawszy wszy- 
stkie ścieżki, „przynoszą tu” swoją 
„atatnią nadzieję. Każdego dnia 
przychodzi ich dwudziestu — trzy- 
dziestu. Kogóż wśród nich nie ma. 
Nie tak dawno temu zjawił się orga- 
nista Wwościelny, szukające pomocy 
partii w sporze ze swoim pracodaw- 
cą (owszem, skierowaliśmy ge de 
Sadu Pracy) | 

Z czym przychodzą? Na 00 skarżą 
aię w listach, których w ciągu roku 
nadchodzi de Komitetu Wojewódz- 
kiego ponad półtora tysiąca? 


Zdecydowana większość, około 6 . 


procemt, to oczywiście aprawy mie- 
szkaniowe. Na ogół są te eprawy 
bardzo trudne. Takich apraw udaje 
się załatwić niewiełe — może jedną 
na dziesięć. Dlatego nie do tych 
spraw tow. Mieczysław Długi przy- 
wiązuje największą wagę.. 

— Dla mnie liczy się przede wszy: 
stkim te piętnaście proceń spraw 
spoza „mieszkaniówek”. Dlatego, że 
po bliższym zbadaniu okazuje się, że 
"większość z nich można załatwić. Są 
%o bowiem sprawy, które przeważnie 
rodzą się ma skutek błędów, niekom- 


„petencji lub wręcz złej woli ludzi 


pracujących w różnych ogniwach 
administracji państwowej i gospo- 
darczej, nie wykluczając instancjh 
partyjnych. Jak w soczewce skUupia- 
ja sie w nich różne negatywne zja- 
wiska naszego życia. Bo jeśli nawet 
przyjdzie do mmie pożalić się kobie- 
ta. która ma męża pijaka, te przy 
okazji wychodzi całe tło aprawy: 
środawisko w zakładzie pracy, maj- 
ster, któremu trzeba „postawić”, złe 
tradycje w brygadzie, itp. I tutaj jest 
szerokie pole do naszej interwencji, 
dla przekonywania, wyjaśniania, 
uświadamiania, a także łagodzenia 
zaognionych sporów. Nie zastępując 
i nie wyręczając kompetentnych oc- 
ganów administracji staramy się — 
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myślę o działaczach skupiottych w 
naszej Komisji do apraw Skarg i Za- 


„żaleń KW — dotrzeć do przyczyn 
powstawania zła, inspirować metody _ 


ich usuwania, kontrolować sposób za- 
łatwiania. Sukcesem nie jest doraźne 
załatwienie jakiejś ąprawy, lecz sta- 
łe przestrzeganie mechanizmów pra- 
worządności, które sprawiedliwość 
społeczną czynią trwałym elementem 
naszego życia. 


impuls po 
„DX Plenum 


Tego rodzaju. filozofia, jeśli tak ” 


można powiedzieć, załatwiania skarę 
i zażaleń jest częścią myślenia nie 
tylko pracowników referatu i komi- 
„sji. Jest be ważny element ogólnego 
klimatu, jaki stworzomy został wokół 


_40j preblematyki w poznańskiej we- | 


" 


ły do terenowych erganów admini- 
stracji państwowej oraz jednostek 
stopnia wojewódzkiego podporząd- 
kowanych wojewodzie była w- pier- 


'wszym półroczu 1982 e jedną czwar- 


tą mniejsza nóż przed rokiem. Jest 
to przede wszystkim rezultat dzia- 
łalności terenowych grup operacyj- 
nych WP, które docierając szybko 
do ognisk nieporozumień i konflik- 
tów likwidują je u źródła. 


Działania korekcyjne, będące re- 
zułtatem posiedzeń . Sekretariatu 


i Egzekutywy KW  obejnują w 


znacznym stopniu Komisję d/s Skarg 


1 Zażaleń KW. Niektórym, biernym 
jej członkom, będzie trzeba — jax 


to się elegancko okreóla — podzię- 
kować za dotychczasową współpracę, 
natomiast na ich miejsce zaproszeni 
zostaną robotnicy, a także działacze 


GASZCZYJ 


! m: wa "RCAŚ | 
LUDZIETG: 
- | Wash abw > - -. 


SPRAW 


MAREK JANCEWICZ 


jowódakieś inataacji party jmoj. 
Drewi otwartych dla ludzi szukają- 
eych pomocy jest tu każdego dnia 
wiele, od prowadzących de I sekre- 
tarza KW począwszy, na wszystkiech 
pracownikach politycznych kończąc. 
Błiższa współpraca z sekretarzami, 
i kierownikami wydziałów ułatwia 
Referatowi Listów i Inspekcji koce- 
dynację | nadzór nad przebiegiem 


załatwiania apraw. 


Uchwała 1X Plenum Komitetu 


Centralnego PZPR stała się w tej sy- 
tuacji. wzmoonieniem i dodatkowym 


- ampuleem dla foom i metod działa- 


mia, które w większości już tu istnia- 
ły. Po IX Pleńum Sekretariat KW 
PZPR w Poznaniu przyjął „Załeże- 
nia realizacji uchwały IX Pilenum 


Komitetu Centralnego PZPR w spra- 


wie Mstów | skacg sglaszanych de 
inataneji | organizacji partyjnych na 
(eronie węj. poznańskiege”, nato- 
miast na początku września Egzeku- 
tywa KW na posiedzeniu poówięco- 
nym temu zagadnieniu zatwierdziła 
„Wnioski wynikające z informacji e 
skuteczności zalatwiania skarg przez 
instancje partyjne, administrację 
państwową | gospodarczą za I pół- 
rocze 19862 w wej. poznańskim”. 

Doda jmy, że wspomniana iedorma- 
eja o listach i skargach poszerzona 
została o sygnały docierające do U- 
rządu Wojewódzkiego w Poznaniu, 


"redakcji „Gazety Poznańskiej”, lo- 


kalnego magazynu telewizyjnego 
„Ieleskop” oraz do posłów na Sejm 
z terenu województwa poznańskiego. 
Na marginesie interesujący szczegół: 
ilość skarg i zażaleń, które napłynę- 


ze 


partyji przygotowani zawodowo de 
opracowywania merytorycznych e- 
eem poszczególnych spraw i m=a- 
szych problemów. Robotnicze  spoj- 
raenje i świadomość. przydadzą się 
bardze przy ujewnianiu charakteru 
4 przyczyn różnych zwyrodnień, na- 


. tomiast eo do fachowców te są oni 


szczególnie potrzebni w takich insty- 
tucjach, jak Prokuratura, Sąd Pracy, 
ińp. Referat Lietów i Inspekcji zwró- 
€i się też-źdo Komitetu Zakładowege 
PZPR w Uniwersytecie A. Mickie- 
wicza. Może znajdzie się kilku stu- 
dentów Wydziału Prawa, członków 
partii, którzy Pomogą w rozpozna- 
waniu i stawianiu diagnozy w bar- 
dziej skomplikowanych  przypad- 
kach? . 


Ważne, zwłaszcza w dalszej per- 
spektywie, wydaje się uruchomienie 


działań zmierzających de ówerzenia 


zespołów aktywu pczy rejonowych 
ośrodkach pracy partyjnej i w pod- 
stawowych instancjach PZPR. Ozna- 
cza to skrócenie dystansu, przede 


wszystkim zać szybsze i dokładniej- 


ste rozpoznanie spraw, którymi zaj- 
mować się będą ludzie znający teren 


i uwarunkowania znacznie lepiej niż - 


członkowie komisji z ośrodka woje- 
wódazkiego. Pierwsze tego. rodzaju 
zespoły powstały już przy ROPP-ach 
w Gnieźnie, Szamotułach, Grodzi- 
sku, Środzie. 


Działanie przez POP 


Istotny kierunek działania zmierza 
do zacieśnienia współpracy Referatu 


"spraw interwencyjnych, 
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Listów 1 Inspekcji or4z komisji me- 
rytorycznej KW » podstawowymi or- 
ganizacjami partyjnymi w organach 
administracji. Fakt, większość inter- 
wencji instancji wojewódzkiej odby- 
wa się przez te organizacje podsta- 
wowe, ale chodzi przecież o coś wię- 
cej. O to, by członkowie partłi w tych 
instytucjach kojarzyli na oe duioń 
swoją postawę zawodową z pestawą 
członka partii, by dostrzegali bezpe- 
średni związek między sposobem sa- 
latwiania przes nich sprawy, traktie- 
wania potenta, a autorytetem paróii 
w eczach społeczeństwa, zaufaniem 
de aparatu socjalistycznego państwa. 


Do takiego stanu świadomości dość 
jeszcze daleko. Niejedno wynaturze- 
nie i nieprawidłowość w funkcjono- 
waniu niektórych organów admini- 
stracji powstaje z udziałem pracow- 
ników — członków partii. Dłatego 
działające tam organizacje podsta- 
wowe za swoje główne zadanie po- 
winny uważać stałe doskonalenie 
pracy ich urzędu. 

Włączenie się działaczy skupionych 
wokół Referatu Listów i lInapskch 
KW do współpracy z organizacjami 
podstawowymi w urzędach może 
istotnie wzmocnić POP. Chodzi także 
e to, by organizacje te dokonywały 
systematycznych, okresowych ecen 
członków partii pełniących kierow- 
micze funkcje, bezpośrednio odpe- 
wiedzialnych za sprawne i skutecz- 
ne załatwianie ludakich spraw. 


Wyjście na zewnątra to także sy- 
stematyczne spotkania z odpowie 
dzialnymi przedstawicielami różnych 
społecznych komisji, ogniw admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, 
zajemujących się 
skarg i zażaleń od ludności. Chodzi 
e wymianę informacji i podejmo- 
wanie wspólnych poczynać dla 
doskonalenia metod i skuteczności 
załatwiania spraw oby wateli 


— Bez wyręczanią organów pań- 
stwowych, czy innych instytucji i pe- 
abawiania ich statutowych upraw- 
nień — zastrzega się tow. Długi. — 
Ade chcielibyśmy, na przykład, na- 
wiązać bliższą współpracę z naszymi 
posłami, poznać. rodzaj i charakter 
jakie do 
nich trafiają. Może niektóre. z nich 
pokrywają się z tymi, które przy- 
ehodzą do naszego referatu? Koordy- 
nacja również na tej linii wydaje się 
bardzo wskazaaia. 


Tych spraw 
mogło nie być 


Wysiłki towarzyszy zajmujących 
się załatwianiem skarg i sygnałów 
ed ludności zmierzają do stopnieo- 
wego likwidowania źródeł powsta- 
wania skang i zażaleń. Liczba spraw 
interwencyjnych podejmowanych 
przez Komitet Wojewódzki w Posna- 
niu -i rozstrzygniętych pozytywnie, 
jak również znaczna część rzalat- 
wionych pomyślnie skarg w nie- 
których jednostkach adminiestracyj- 
nych igospodarczych _w wojewódz- 
twie, prowadzą do jednoznaczne- 
go wniosku: większość tych. spraw 
mogła być rozpatrzona i załatwie- 
na u samego źródła ich powstania, 
bcz odwoływania się de instancji 
party nychl 


przyjmowaniem 


+ 


. 


ierwsze _ kompleksowe 

kontrole administracji i 

gospodarki województw. 

przeprowadzene _ przez 
Inspekcję SM Zbrojnych MON, 
nastąpiły wczesną wiosną 1982 
reku. Kentrola w województwie 
słupskim w drugiej dekadzie li- 
„stopada ub. roku była dziesią- 
ta z kolei. Wszystkie kontrole 
. (poza woj. rzeszowskim) wykaza- 
ły złe zarządzanie administracją 
i gospodarką . . województw. 
Przeprowadzane następnie re- 
kontrole ujawniły karygodne 
zjowiske lekceważenia wyników 
kontroli w woj. pilskim i toruń- 
skim, nałomiost w wej. ciecha- 
_nowskim władze wojewódzkie 
potraktowały sprawę serio, wy- 
szły więc z twarzą. 


Okree między pierwszą — w wej. 
warszawskim, a słupską keantrolą po- 
zwalał żywić przekonanie, że -wszyst- 
kie województwa, mając możliwości 
wzjądu do protokołów pokontrol- 
nych ISZ MON, wyciągną odpowie- 
dnie wnioski, poprawią stył zarzą- 
dzania i gospodarowania. Tym bac- 
dziej. że wyniki kontroli były oma- 
wiane na naradach I sekretarzy KW 
'w Komitecie Centralnym partii oraz 
„na naradach wojewodów w Urzę- 
dzie Rady Ministrów. Wyniki kon- 


troli ISZ relacjonowała dosyć sze- , 


roko prasa centralna i terenowa. 
Niestety, kontrola województwa słu- 
pskiego wdowadania, że t%u takich 
' wniosków nie wyciągnięto. 


Czy tytko w tym 
województwie t 


Słupskie znalazło się w grupie we- 
jewództw niezbyt dobrze zarządza- 
nych i gospodarzonych. Liczne są 
niedomagania w pracy Uraędu Woje- 
wódzkiego. Kierowanie jego działal- 
nością, a także działalnością urzę- 
dów miejskich, miejsko-gminnych i 
gminnych mocno niedomaga. Idzie 
przede wszystkim o planowanie, or- 
ganizację pracy, niekonsekwencję w 
działaniu, małe wymagania wobec 


urzędników. Nieefektywnie działają 


wojewódzkie instytucje kontrolne. 
Sypią się skargi na opieszałe załat- 
wianie spraw obywateli. 

Nie jest dcbrze w zakresie gospo- 
darki mieszkaniowej i komunalnej. 
Załamał się, zresztą jak iw innych 
województwach, plan budowy miesz- 
kań. Karygodne są przejawy chaosu 
organizacyjnego i braku dyscypliny 
na budowach. 

Niedowład organizacyjny i słabość 
w gospodarowaniu występują w ko- 
munikacji i transporcie. Kierowcy 
autebusów pasażerskich nagminnie 
pracują po 12 godzin, zła jest obsłu- 
Ea pasażerów. Liczne są tzw. puste 
przebiegi w transporcie samochodo- 
wym, chorobą niezwalczaną — prze- 
trzymywanie wagonów. Kuriozum 
drugie: most w Miastku od 10 lać 
jeń nieprzejezdny — nie ma dojaa- 
dowej drogi! _ 

Wiele szkodliwych 'społecznie zja- 
wisk wykazała krntrada gospodarki 
żzywnościowej. handlu, usług. Na£- 
minne jest ukrywanie towaru lub 
wykupywanie go przez personel 
sklepów, sprzedaż  protekcyjna i 
zmarnowanie 2,7 tony mięsa, ujaw- 
nono też przypadki przekazywania 
podrobów zamiast do ferm lisich do 
skiepów. Zakłady „Alka” sprzedały 
za granicę — po 6 zł za kg — kilka 
wn skrawków skóry, PARA] się 
d0 zełowania butów. 

Na tle innych działów saankóść 
dobrze wypadło rolnictwo i gospo- 
darka rybna. Nieżle idzie skup zboża, 
mieka, itd. Ale 4 w tej dziedzinie 


zbyt liczne są przypadki marno- 
trawstwa i braku troski 6 gospodar- 
kę. Zimarnowano np. 16 ton impor- 
towanych środków «<cchrony roślin. 
Kole jne Ra gdzieś w Słupa- 
kiem „zagłnęfO” półtera (ysiąca hek- 
tarów gsrentu! (wynika to z różnicy 
pomiędzy danymi Urzędu Statystycz- 
nego a obliczeniami geodezyjnymi). 
"W oświacie i wychowaniu jest le- 
piej, jakkolwiek niezadowolenie mu- 
si budzić niedostateczna opieka me- 
dyczna w szkałach, słaba praca hos- 
pitacy jno-kontrolna, wyposażenie bi- 
bliotek w lekturę obowiązkową. Na- 
tomiest stan zdrowia i opieki zdro- 
wotnej oceniono jako nie w pełni 
zadowalający, choć w porównaniu do 
mych województw, nieco lepszy. 
Tyweo, czym usprawiedliwić często 
spotykany w  piłacówkach służby 
zdrowia brak porządku i ezysłości, 
przypadki naruszania elementarnych 


zasad higieny? Kuriozum czwarte: na 


W dokumentacji kontroli mężna 
wyczytać wiele jakże bolesnych, nie- 
stety nie tylke dla Słupskiego, cha- 


rakterystycznych uwag. Dotyczą one 


często apraw wytkniętych przez ISZ 
MON, ale ujawniających się w życiu 
wyrażnie, kto chce, może je dos- 
trzec. Dlaczego na nie się nie reagu- 
? 
"Wielu ludzi z dużą goryczą mówi, 
że są skazani na wyzysk spekulan- 
tów, że w handlu uspołecznionym nie 
dba się o interesy konsumentów. In- 
spe ktoroem wojskowym ludzie podają 
czne przykłady nieuczciwości kie- 
rowników i pracowników placówek 
handlowych. Niekiedy wprost wy- 
mieniają nazwiska osób, które — 
mimo udowodnionych im nadużyć 


. lub toczących się przeciwko nim do-- 


chodzeń — nadal zajmują popraed- 
nie sianowiska. = 


Ludzie skarżą się nie tylko na złe 
zaopatrzenie rynku i waranki s0- 


NA CENZUROWANYM 


Wszakże nie można nik zaważyć, 
że tym pozytywnym wysiłkom i dą- 
żeniozn władz centralnych mie towa- 
rzyszą dostateczne wysiłki działania 
władz niższych szezcbii. 

Trudno więc się dziwić, mając to 
wszystko na uwadze, że szed 1SZ 
MON gen. dyw. Władysław Mróa 
podczas odprawy kończącej inspok= 
cję przekazał władzom wojewodz- 


twa obszerny pakiet wniosków i za» 


leceń pokontrolnych. Także wnie- 
sków i propozycji kadrowych. 


Jak będzie dalej? 


Ta niejako jublleuszowa kontyalą 
ISZ MON skłania do smutnej refiek- 
sji. Jak będzie dalej? Co prawda, w 
okresie zawieszenia stanu wojenne 
go ISZ będzie kontynuować swoje 
kontrole wobec województw. Wszak- 
że licząc w przybliżeniu, może ena 


skontrołować rocznie 16 do 158. 


- 


NIE TYLKO SŁUPSKIE 


oddziale ginckeołogiczne-połoimiczym 
w ZOZ Sławne stwierdzone używa- 
mię zardzewiałych narzędzi chirur- 
gicznych! 

Najwyżej oceniono ochronę prze- 
ceiwpożarową, funkcjonowanie poczty 
i telekomunikacji. Większość kon- 
trolowanych placówek pracuje dob- 
rze. Goczej jest natomiast ze sta- 
nem sanitarno-higienicznym w wo- 
jewództwie, z bhp, porządkiem 1 


ochroną środowiska. Wiele stwier- 


dzono w tych działach negatywnych 
zjawisk, sporo zaś z nich takich, któ- 
re można usunąć bez większych 
trudności. Dlaczego tego nie uczynio- 
no? 


Niewykorzystane 
możliwości 


W protokóle 1SZ MON można 
przeczytać m.in.: „Kontroła Urzędu 
Wojewódzkiego 1 15 terenowych or- 
ganów administracji państwowej 
stopnia podstawowego oraa« innych 
jednostek organizacyjnych szmajdu- 


' jących się na obszarze konirołowa- 


nych erganów  administracyjnych 
wykazała, że stan wojenny nie ze- 


stał w pełni wykorzystany do wy-. 


elim ania istniejących w woje- 
wództwił nieprawidłowości, słaboś- 
ci a nawet ewidentnych zaniedbań. 
Nie podjęte wystarczających starań 
dla polepszenia funkcjonowania u- 
rzędów, biur,  przedsięDiorstw. itp. 
Nadal sprawneść kierowania dzia- 
łalneścią służbową jest niska, a kon- 
trolowanie, rozliczanie i nadzór nie- 
skuteczne. Nie położono kresu obo- 
Jętnemu stosunkowi do spraw ludz- 
kich, bezduszności, marnetrawstwu, 
kumoterstwu i wykorzystywaniu 
sdanewisk dla cełów osobistych”. 


EDWARD GRZELAK 


cjalno-bytowe. Skarżą się na od- 
ezuwałny przez społeczeństwo woje- 
wództwa niedowład organizacyjny i 
panujący bałagan w wielu dziedzi- 


nach życia społecznego, na niezpra- 


wiedliwy rozdział mieszkań, niewła- 
ściwą dystrybucję towarów, wysokie 
koszty utrzymania, potęgowane przez 
samowolę w aakresie cen, prakty ko- 
waną nie tylko przez ajentów, ale i 
przez hande] uspołeczniony. 

Ladzi oburza często wręcz bezdu- 
szny stosunek dyrekcji wielu zakła- 
dów do niekiedy bezsensownej orga- 
nizacji pracy, do warunków pracy 
załóg, co zniechęca do zwiększenia 


wydajności, intensyfikacji produk- 
cji, oszczędności, itp. 
Wielu pracowników w. różnych 


częściach województwa żali się na 
niewłaściwe traktowanie pracowni- 
ków przez przełożonych. ich oportu- 
nizm życiowy, złe taryfikatory pła- 
cowe, nieliczenie się z potrzebami ro- 
botników. To też powoduje niepo- 
twzebne i szk<dliwe społecznie za- 


drażnienia i nieufność do przełożo- ' 


nych. W takiej atmosferze nie 
zmniejsza się podatność na plotki, 
na szepianą propagandę, chociaż ISZ 
MON odnotowałą względną poprawę 
nastrojów politycznych. d 


. Społeczeństwo słupskie z optymiz- : 
mem odniosło się do spotkania gen. 


W. Jaruzelskiego z prymasem, arcy- 
biskupem Glempem, do publicznej 
dyskusji z wicepremierem Rakow- 
skim, do zwolnienia z internowania 
Wałęsy, konsekwentnego  podtrzy- 
Jnywania przez WRON stanowiska w 
sprawie zawieszenia stanu wojenne- 
go, do wysiłków kierownictwa partii 
i rządu zmierzających do poprawy 
sytuacji, zapewnienia spokoju i po- 
rządku publicznego. 


województw. Jeśli zaś wziąć pod 
uwagę, że  rekontrole są także 
konieczne, oo wykazała  przecień 
praktyka, $0 na objęcie oałego kra- 
ja lnspekcją Sił Zbrojnych trzeba 
będzie około 4 lat. 


I sekretarz KC PZPR tow. W. Ja- 
ruzelski w referacie Biurą Politycz- 
nego wygłoszonym na lutowym VII 
Plenum KC powiedział m.in. 
»Vprawezdania 
trolne, raporty pelnomocników wej- 
skowych eraz grup operacyjnych, a 
także inne tego typu materiały — te 
lektura przygnębiająca. Ileż w na- 
szym kraju niedbalstwa | marne- 
trawstwa niekompetencji i niesolid- 
ności, ile spraw wiokących się ślama- 
zarnie, i to nieraz takich, które moż- 
na załatwić dosłownie w ciągu jed- 
nege dnia. A przecież za większość 
takich zaniedbań powinna czuć się 
odpowiedzialna właściwa instancja, a 
w szczególności organizacją partyjna 
działająca w danym środowisku”. 

Aktualność tych słów dziś, po mie- 
siącach, potwierdzają kolejne rapor- 
ty ISZ, raporty pełnomocników, gru- 
py operacyjne, potwierdzają też 
dziennikarskie spostrzeżenia. 

W maju 1982 r. w „Życiu Partii” 
(nr 7) w artykule pt. „Na co czeka= 
my”? stwierdziliśmy m.in. „inspira- 
cja działań kontrelnych zawsze była 
obowiązkiem partii i jej instancji. 
Narzuca się pytanie: Co przeszkadza 
komitetom, aby iść za przykładem 
wojskowych...” Tak, jak uczyniły to 
władze partyjne w Tarnobxzegu i 
Koszalinie. 

Niestety, pytanie to w instancji 
partyjnej województwa słupskiera, 
podobnie jak w niektórych innych 


województwach, pozostało niezauwa- 


żone. 
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ospodarstwa  państwo- 
we — dysponent prawie 
20 proc. gruntów użyt- 
kowych w naszym kra- 
ju — stanowią jeden z te- 
moatów, który często występu- 
je w środkach masowego prze- 


kazu i to w szerokiej skali ocen: 


od racjonalnie uzasadnionej po- 
trzeby ich istnienia, poprzez 
kompleksową krytykę „napraw- 
czą” aż do negowania „pań- 
stwowego rolnictwa” w ogóle. 


Sprawy te wymagają głębszej a- 
nalizy. Chcąc być bowiem sprawied- 
liwym nie powinno się zapominać, 
że duża część, a może nawet więk- 
szość dotychczasowych braków tech- 
niozne-organizacyjnych i na tym tle 
mitraz  miedostałtecznych wyników 
ekonomicznych gospodarstw  pań- 
stwowych została wywołana przez 
czynniki i sytuacje powstałe poza 
tym sektorem, w ramach realizacji 
zadań doraźnych i zbyt częstych po- 
czynań reorganizacy jnych. 

M.in. na PGR spadły zadania 
i Obowiązki w zakresie przejmowa- 
nia dużych ilości gruntów Państwo- 
wego Funduszu Ziemi, z reguły bar- 
dzo zdewastowanych produkcyjnie 
i rozproszonych w odniesieniu do 
areału podstawowego. Uproszczona 
' też została obiegowa ocena stosunko- 
wo wysokiej dawki nawozów mine- 
ralnych. Uzasadniała ją duża produ- 
kcja żywca wołowego, co pociągnęło 
za sobą poważne zwiększenie po- 
wierzchni kukurydzy i roślin pa- 
stewnych. 50-procentowy udział PGR 
w krajowej produkcji rzepaku wy- 
maga wysokiego nawożenia mine- 
palnago. Dominowanie bezściółkowe- 
go systemu chowu zwierząt daje niż- 
szą niż w sektorze indywidualnym _ 
produkcję obornika. Nie mówię już 
e wymogach genetycznego poten- 
ejału uprawianych gatunków j od- 
mian roślin, dla potrzeb całego rol- 
mictwa. - 

Od wielu lat eo najmniej 20 proc. 
ewidencyjnego stanu ciągników 
4 maszyn praktycznie nie uczestni- 
ezyło w kampaniach polowych w 
gewiązsku z utrzymującym się niedo- 
borem części zamiennych. Jakie, wy- 
wołuje to skutki, wiadomo. 

Sięgnijmy do innych przykładów. 
Jeszcze rok temu 25-30 proc. upra- 
wianych przez PGR powierzchni bu- 
raków cukrowych i rzepaku wpro- 
wadzanoe do struktury zasiewów 
ebyt późno ż na nieodpowiednie sta- 
mowiska w celu zbilansowania pro- 
dukcji tych surowców w skali kra- 
u i kołejnym załamaniu się Kkon- 
traktacji w sektorze chłopskim. By- 
ty więc straty w PGR, alę były rów- 
nież ogólne korzyści. Nie przyspa+ 
rzało także chwały i ekonomicze 
nych sukcesów prowadzeńie chowu 
zwierząt przy niedostatecznym zbi- 
Jansowaniu własnych pasz w bezpo- 
średnim zapleczu ferm, z jednocze- 
snym obowiązkiem wykupu nad- 
wyżkowych prosiąt oraz cieląt od 
rolników indywidualnych. Nikt nie 
potrafi podważyć takiej konieczno- 
ści. Ile jednak przy tej okazji po- 
wstało mitów! 

Jeśli ponadto zechce się uwzględ- 
nić fakt istnienia nadmiernie scen- 
tralizowanego, nakazowo-rozdziel- 
czego systemu planowania i zarzą- 
dzania, wtedy powinno się dojść do 
racjonałnych wniosków "na temat 
faktycznych przyczyn słabości PGR. 


Jakie zmiany na roczątek? 


Przy próbie racjonalnego spojrze- 
nia na sektor państwowy w naszym 
polnictwie może warto od razu wpro- 
wadzić jedno uogólmienie:_nie wszy- 
stko można zmienić od zaraz. Rol- 
nictwo musi sie aktywizować w wa- 
runkach odejścia od pozornie bea- 
piecznego systemu. nakazowo-roz- 


dzielczego, uzależniając swoje struk- - 


tury i poziomy produkcyjne głównie 
od wewnętrznych warunków 
środowiska wytwórczego oraz zew- 
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"rodza ju 


JAK OCENIAĆ PGR? 


nętrznych układów  zaopatrzenio- 
wych. Ich granice określać będzie 
realność wykorzystania rezerw. 

- Od czego należy zatem zacząć, a 
właściwie od czego już zaczęto pro- 
eeg faktycznego 
działalności sektora państwowego w 
rolnictwie? 

Zaczęo przede wszystkim dosko- 
nalić sterowanie, które ostatecznie 
przybrało formę nowego systemu fi- 
nansowo-ekoawomicznago, charakte- 
ryzującego się przejsciem z rozdziel- 
czo-nakazowej podległości jednost- 
kom nadrzędnym, na układ oddol- 
nych kalkulacji i decyzji planistycz- 
nych. opartych na faktycznym stanie 
możli wości i 
wiedzialności za przyjęte zadania. 

Czego przede wszystkim oczekuje 
aktyw partyjno-gospodarczy PGR? 
Niewątpliwie usścisienia 1 uzdrowie- 
nia form dyspozycyjności zadania- 
mi racjonalnej ekonomiki, w 
także zbieżziego systemu cen zbytu 
i zaopatrzenia. Liczy również na nie- 


(zawodne dostawy środków muateria- 


łowo-technicznych w  stosiavku de 
aktualnych potrzeb i możliwosci ich 


, racjonalnego przetworzenia. 


Co takie podejście może dać? 
Szybkie, wyrazne i powszechne 
zwiększenie efektywności gospoda- 
rowania w proporcji do posiadanej 
bazy i możliwych do zcealizowania 
nakładów. W oparciu © co? Właśnie 
e jednqznaczną decentralizację za- 
rządzania i faktyczne usamodzielnie- 
nie jednostek produkcyjnych. Dla- 
czego tak należy zapoczątkować pro- 
ces społeczno-gospodarczy aktywi- 
zacji sektora państwowego? Bo 
efektywność produkcyjna działania 
nie wynika samorzutnie z samodziel- 
ności nawet na szczeblu przedsię- 
biorstwa, bo zależy ona również od 
zawodowego i społecznego zaangażo- 
wania załóg i kerownictw, od ich 
wiedzy fachowej, umiejętności orga- 
nizatorskich, a także od świadome- 
go podporządkowania się określo- 
nym wymogom technologicznym 
i kryteriom ekonomicznym. 

Niewątpliwie po akresie różnego 
wahań w systemie wiary- 
godności ocen poczynań gospodar 
czych oraz mótywacji społecznych 
znów trzeba będzie mieć na uwadze 
fakt, że sektor PGR ma do spełnie- 
nią zadania, których żaden inny 
— bez względu na układy pogodowe 
i koniunktury rynkowe — nie zrea- 
lizuje z niezbędną dla całej gospo- 
darki narodowej gwarancją. Parę 
przykładów na ' potwierdzenie  za- 
sadności tego stwierdzenia. 

W dotychczasowych programach 
racjonalnego wykorzystania krajo- 
wego potencjału użytków  ralnych 
szczególne zadania przypadały wła- 
śnie jednostkom państwowym. Do- 
tyczyło to zwłaszcza tych rejonów 
w których na tle ogólnie trudnej sy- 
tuacji produkcyjnej i ekonomicznej 
całego rolnictwa proces oddawania 
ziemi przez wieś indywidualną prze- 
biegał stosunkowo najszybciej. 
Wprawdzie w tej dziedzinie ostatnie 
ustalenia programowe i wprowadza- 
ne na ich podstawie formy  realiza- 
cyjne spowodowały zmiany na rzecz 
racjonalniejszągo” gospodarowania. a 
tym samym upełnorolnienm'a gospo- 
darstw rodzinnych. Jednak w sytu- 
acjach, gdy ckreślona ziemia bedzie 


„nadał traliała do PGR, a dotyczy to 


najczęściej gruntów  boniłacyjnie 
najsłabszych, na które prawdcmo- 
dobnie nie będzie. tak jak dotych- 
czas, zbyt wielu reflektantów. mu- 
szą one ze społecznych i ekonomicz- 


nych wzelędów. 


racjonalizowania_ 


świadomej odpo- - 


tym 
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wykazać jeszcze 
więcej produkcyjnej i organizacyjnej 
aktywności. Zwłaszcza, że wiele 2 
nich ma nadał własne, często nie tyl- 
ko subiektywne trudności. Ten te- 
mat nie noże zniknąć z pola widze- 
nia organizacji partyjnych w PGR 
i instancji gminnych. 

Chodzi także o właściwe określe- 
nie obowiązków w zakresie wytwa- 
rzania określonej ilości i rodzaju ro|- 
niczych środków produkcji, a. więc 
o prawie 100 proc. kwaiifikowanego 
materiału siewnego zbóż, 40 proc. 
sadzeniaków, 70—80 proc. zwierząt 
zarodowych, jak również o ponad 30 
proc. skupowanegoe przez państwo 
ziarna konsumpcyjnego i 0 proc 
rzepaku. Zadania te są priorytetowe 
w skali kraju, A nie są one łatwe. 
Przecież sektor 


wyrażnie słabsze, chociaż zdecydo- 
waną większość należy zaliczyć de 
grupy średnich pod względem zain- 
westowania i uzbrojenia, a więe 
i możliwości szybkiego oraz pow- 
szechciego wprowadzania nowocze- 
snych technologii, stwarzania odpo- 
wiednich warunków socjalnych i na 
tym. tle wywoływania aktywnych 
motywach zawodowych. i społecz- 
nych 

Nie powinno się Zicowiaść o tym, 
że PGR spełniając wamą funkcję w 
rozwoju całego rolnictwa od lat cier- 
pią na te same, co całe rolnictwe, 


niedobory środków. Dlatego warto 


się zastanowić i nad tym, czy PGR — 
ze względu na stosunkowo dużą kon- 
centrację ziemi w warumkach niedo- 
statku tradycyjnie pojmowanych za- 
sobów pracy — na tego typu utrud- 
nienia nie reagują nawet ostrzej? 
Zwłaszcza. że nie mogą już ich ogra- 
niczyć bardziej prostymi formamńd. 


dostępnymi jeszcze. gospodarce 
chłopskiej. Chociażby nagłym 
zmaiiejszeniem produkcji w omóle 


lub oo najmniej zmianą jej profilu 
na etapowo łatwiejszą i w dodatku 
bardziej koniunkturalną. 


Odmienność warunków 


Na tym tle należy rozważnie pod- 
chodzić do realizacji haseł o natych- 
miastowym i w dodatku zupełnym 
wyrównywaniu dostaw środków ma- 
teriałowych i technicznych dla po- 
szczególnych sektorów naszego roa- 
nictwa. Dłaczego? Chociażby z tego 
powodu, że w PGR osiągnięto już 
określone efekty rzeczowe, a także 
— może to powód jeszcze ważniej- 
szy — mają one zdecydowanie 0d- 
mienne warunki technologiczne, 
wymagające właśnie okreslonych za- 
sobów Środków pochodzenia prze- 
mysłowego w celu HUGNARNSMA 
dalszych rezerw. 

Nie jest też tajemnicą, że <dgik 
indywidualmy w większym od PGR 
stapniu opierał się na uprawach 
pracochłonnych. Droższych w sku- 
pie. ale dopracowywanych kasztem 
dużego wysiłku, który na ogół nie 
jest jeszcze liczony w chłopskich bi- 
lansach efektywności i obciążeń 
procesu gospodarowania. Sektor 
państwowy jednak musi się kiero- 
wać innymi kryteriami techniczno- 
„ekonomicznymi i opierać na kapi- 
tałochłonnych i nowoczesnych tech- 
nologiach, nastawionych głownie na 
zwiększenie wydajności pracy kosa- 
tem stopniowego wzrostu zużycia 
materiałowego. Na takim właśnie tle 
należy też: uściślić i prowadzić „na- 
prawczą” krytykę gospodarki! uspo- 
łecznicnej. nie sprowadzajac wszyst- 
kiago tylko do pojęcia modelu, który 


jest zróżmicowany. . 
Obok gospodarstw bardzo dobrych są . 
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sam w edie ma przeciwników w 
naszym kraju, miumo że jest jed- 
noznaacznie uzasadniony  inte- 
resem ogólnym i socjalistycznym 
prawami rozwoju ąapołeczno-goąqpo- 
darczego. 

Reasumując dotychczasowe próby 


uogólnień na temat zobiektywizowa- 


nia kityteriów oceny gospodarki 
PGR, co najmniej na jedno zagad- 
nienie warto jeszcze zwrócić uwagę. 
A mianowicie na fakt, aby jedno- 
znacznie odróżnić wszelkie próby re- 
amych ocen od obrony przejawów 
niagospodarności. To gą dwie różne 
eprawy, które należy uściślić w ra- 
mach reformy, aby przyczynić się do 
obiektywnego uporządkowania sytu- 
ach wewnętrznej i zewnętrznej te- 
go sektora. 

Jak zatem podbudować organiza- 
cymie proces tworzenia realnych 
uwarunkowań rozwoju PGR? w 
obecnej sytuacji społeczmo-gospodar- 
czej kraju i rolnictwa szczególnego 
znaczenia — i od zaraz — nabiera 
niewątpliwie problem możliwie 
szybkiego umocnienia jednostek naj- 
słabszych, nierentownych, likwidu- 
jąc głowne, systomowe przyczyny 
tego stanu między mnymi przez u- 
porządkowanie ich struktur wew- 
nętrznych oraz sytuacji ekanomi.cz- 
nej w wyniku maksymalnego dosto- 
sowania produkcji do posiadanych 
zasobów pracy i dostępnych środ- 
ków pochodzenia przemysłowego. 

W ramach ekonomiczno-orgaruza- 
cyjnych dążeń do możliwie wszech- 
stromiego zracjonalizowania rolnic- 
twa państwowego problem jednostek 
słabych, odbiegających ed stanu 
średnege (który powinien już być 
osiągalny dla wszystkich przy aktu- 
alnyn, dość wyrównawczym pozio- 
mie dostaw środków produkcji ak- 
tywnym systemie ekonom.cznym 
oraz strukturze organizacyjnej i sta- 
nie kwalifikacji załóg) musi stać się 
ed zaraz ebicktem jeszcze większego 
zażntoresowania oraz szczególnie od- 
powiedzialnej oraz konsekwentnej 
pemocy. 

Wydaje się, że w ramach trzech 
„o dobre jednostki powinny uzy- 
skać szczególnie szeroki zakres ini- 
cjatywy. Konieczny jest natomiast 
stały, Ścisły kontakt z jednostkami 
rzeczywiście trudnymi i ta nie tyfko 
po to, aby wiedzieć, co się w nich 
dzieje, ale po toprzede wszystkim, 
aby ułatwić im realizację zadania 
możliwie szybkiego wzrostu produk- 
cji i wydajności pracy, a na tym tle 
podniesienie ogólnej rentowności 
Tym gospodarstwom należy, moim 
zdaniem, udostępnić nawet dedat- 
kowe średki, jesli ich dotychczaso- 
wy niedobór stanowił jedną zprzy- 
czyn trudności. Teraz płacąc 
za wszystko wykorzystają je 
wreszcie w sposób w pełni uzasad- 
niony. | 


Kadra kierownicza —_ 


Ale to jeszcze nie wszystko, co wy- 
daje się niezbędne na drodze do sta- 
biłrzacji PGR. Poza wprowadzanymi 
zmianami w systemie planowania 
i zarządzania z uporządkowaniem 
gospodarki finansowej i materialo- 
wej włącznie konieczny jest takze 
odpowiedni dobór kadry kierowni- 
czej. Kompetentnej swoją fachowo- 
ścią oraz — ce jest może jeszcze 
trudniejsze i dotad niedoceniane — 
umiejętnością sterowania ludźmi 
i zespołowym majatkiem nie tylko 
z ekonomicznym, ale i socjologicz- 
no-poliiycznym wyczuciem. Do jed- 
nostek słabych, stwarzając im od ca- 
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zu odpowiednio bodźcowe warunki 
bytowe i niezbędny kredyt zaufania, 
nałeży niewątpliwie kierować naj- 
lepszych, sprawdzonych organizato- 
rów produkcji, którym nowy system 
ekonomiczny zagwarantuje dodatnie, 
stabilne efekty technicznoorganiza- 
cyjne. Bez organizatorskich poczy- 
nań partiń pod tym względem tych 
spraw Się nie rozstrzygnie. 
„Warto przypomnieć, że im ' trud- 
niejsze jest gospodarstwo, tym wię- 
cej zależy od zdolności i wyrobienia 
społecznego kierujących nim ludzi 
erag stworzonego z ich inicjatywy 
systemu stosunków i ocen wewnę- 
trznych. 

Wymaga to oczywiście określonych 
cech i uzdolnień, zwłaszcza stanow- 
czości i odwagi oraz 
umiejętności współpracy z ludźmi — 
zarówno podwładnymi, jak i prze- 
łożonymi. O ich znaczeniu decyduje 
m.in. także fakt, że w PGR jest je- 
szcze dużo do zrobienia właśnie w 
zakresie poprawy całokształtu wa- 
runków  'socjalno-bytowych oraz 
właściwego przygotowania załóg do 
aktywnej działalności zawodowej w 
ramach nowocześnie uzbrojonych 
technologii, racjonalnych ' układów 
cen skróconego tygodnia pracy 
i stosowania na «o dzień systemu 
kryteriów ekonomicznych. Uwzględ- 
nianie tych ąapraw przy optymaliza- 
waniu układów produkcyjnych i 80- 
cjalnych powinno się jednocześnie 
przyczynić do zwiększenia liczby 
kadry młodych pracowników, świa- 
domie wiążących swój los z pracą 
w gospodarstwach uspołecznionych. 

Ogromne znaczenie ma również 
szeroka współpraca uz samorządem 
pracoważczym i wwiązkiem zawodo- 
wym. Im wyższy jest ich poziom, tym 
korkretniejszy może być udział ca- 
łych załóg w rozwiązywaniu posz- 
czególnych zadań rzeczowych, a tak- 
że w likwidowaniu lubco najmniej 
w wyrażnym ograniczaniu okreso- 
wych niedociągnięć i trudności eko 
nomicznych oraz socjalnych, decydu- 


' jeęcych jednoznacznie o r 


statutowych trzech „S”. 
Wnioski generalne 


Za punkt wyjścia należy przyjąć 
dalsze uściślenia organizacyjne, za- 
równo strukturalne, jak i, ekono- 
miczne. Realność oceny faklycznych 
możliwości produkcyjnych, pobudza- 
nych prawem do oddalnego plano- 
waniai obowiązkiem samoinwesto- 
wania, powinna trwale uchronić 
PGR przęd — społecznie i ekono- 
mieznie nieuzasadnionymi dążenia- 
mi do nadmiernej koncentracji zie- 
mi oraz środków. 

Dopiero w takich warunkach moćż- 
na zakładać stabilność postępu eko- 
nomicznego i socjalnego nawet w 
warunkach mniejszego niż dotych- 
czas dopływu środków, jak też celo- 
wość przejmowania dalszego areału 
najsłabszych gruntów PFZ. Ale takie 
jest właśnie ustrojowe zadanie PGR. 
Aby je prawidłowo realizować, w 
praktyce powinna obowiązywać za- 
sada: dać i żądać. Za środki tiech- 
niczne — efekty towarowe. Za wa- 
rumkś secjalno-bytowe — zdyccypli- 
nowanie i wydajność pracy. Za de- 
mokrałyczne prawo do programo- 
wania i wwpółrządzenia — realne, 
ale oocaz wyższe zadania rzeczowe 
eraz dedatnie wyniki ekonomiczne. 

Przeciętny .zjadacz chleba w na- 
szym kraju powinien ostatecznie 
mozumieć oczywistą prawdę, że in- 
tensywne rolnictwo może dać spo- 
łeczeństwu tylko tyle artykułów 
żywnościowych, ile jest w stanie. 
wytworzyć z dostarczonych mu 
środków pochodzenia przemysłowe- 
go 


W naszym kraju ziemi jest w za- 
sadzie dosyć dla wszystkich dobrych 
gospodarzy. Środków powinno rów- 
nież wystarczyć, zwłaszcza dla tych. 
którzy potrafią je możliwie najlepiej: 
pPrzetowrzyć na tąk potrzebną żyw- 
ność i surowce pochodzenia rolni- 
czego, Trzeba tylko lepiej pracować, 
racjonalniej organizować i sprawied- 
liwiej oceniać. 


faktycznej 


akończona gminną kon- 
ferencją połowa obecnej 
kadencji 
nie tylko w życiu naszej 
instancji, ale i całego kraju. O- 
kres 18 miesięcy upływający od 
ostatniej gminnej konferencji 
można podzielić na dwa etapy. 


Pierwszy — do 13 grudnia ubiegłe-. 


go roku. W niejednej POP tą datą 
zamknięto okres bezwładu, anarchii, 
samowoli, staczapia się gospodarki 
po równi 
pracy organizacji podstawowych za- 
czął się 13 grudnia. Stanęliśmy przed 
historyczną koniecznością wyszarp- 
nięcia przysłowiowego wozu z bagni- 
stej, wyboistej i pełnej kolein drogi. 
Samo oczekiwanie, że powinno być 


chodząc z tego założenia Egzekuty- 


kt styl pracy, który wpłynie na akty- 


wizację członków partii, poprawi ich 


więź z gminną instancją. 

Stały kontakt i 
dział KG w zebraniach wiejskich 
POP stwarza zucie ciągłości pra- 
cy członków Egzekutywy. Tak też 
było w przypadku zebrań sprawoz- 
dawczych. 

Tam, gdzie budowano sprawozda- 
nie na podstawie analizy wykona- 


nia indywidualnych zadań członków 


partii, rzetemie sumowano osiągnie- 
cia i niedociągnięcia w realizacji 
uchwał, zebrania spełniły swoją ro- 
lę. Nie było zebrań milczących, za- 


czynających się | kończących wy-. 


stąpieniem I sekretarza POP. Fakt 
ten jest znamienny dla naszego 
środowiska wiejskiego. Jest to zja- 


wisko pozytywne, napawiające otu- 


„ehą i zachęcające do pracy. 


Zebrania wiejskie zbiegły się x 

nawałem prac jesiennych, nie prze- 
szkadzały jednak w wykonywaniu 
codziennych obowiązków, chociaż w 
dwóch przypadkach z tego powodu 
trzeba było zebrania przełożyć na 
inny termin. 
: Wysoka była frekwencja, wahają- 
ca się w granicach 78 proc. Znacz- 
ny wpływ na tok zebrania i jego 
atmosferę miała postawa członków 
partii o długoletnim stażu. Szczegól- 
nie aktywni byli weterani ruchu ro- 
botniczego. Podnosząc : w dyskusji 
sprawę efektywności pracy partyj- 
nej zwracali uwagę na te elementy, 
które w większym stopniu muszą 
stać się codziennością życia partyj- 
nego. 

Wiele problemów znajdowało roz- 
wiązanie w ostrej, polemicznej wy- 
mianie poglądów. Dobre zebranie, to 
nie referaty i oratorskie wystąpie- 


nia dyskutantów, lecz żarliwa, kry-_ 


tyczna i bojowa dyskusja, ścieranie 
się różnych poglądów i wyprowa- 
dzanie . wniosków akceptowanych 


- przez gremia członkowskie organiza- 


cji podstawowych. 
W naszej gminie — typowej jed- 


'nostce rolniczej — głównym proble- 


mem jest wzrost efektywności go- 
spodarowania. Problematyka rolna 
dominowała w pracy gminnej in- 
stancj 1 wszystkich wiejskich POP. 

Praca POP ogniskowała się wokół 
łagodzenia problemów wynikających 
z braku podstawowych środków pro- 
dukcji i niewłaściwych relacji ceno- 
wych. Coraz więcej symptomów 
świadczy o tym, że problemy rolnie- 


twa załatwiane są bezpośrednio z 


zainteresowanymi — z rolnikami. 
Z zadowoleniem przyjmowana jest 
stabilna polityka rolna partii i rzą- 
du. Organizacje partyjne podejmują 
działania w zakresie propagowania 
i realizacji wspólnego programu rol- 
nego w coraz ściślejszym ic z 
kołami ZSL. 


Jerzy Faliński jest I sekreta- 


rzem Komitetu Gminnego 
PZPR w SJOnSRU: woj. gerzow- 
skie 


była niezwykła 


pochyłej. Drugi etap w. 


lepiej, nie sprzyja aktywności. Wy-- 


comiesięczny u-. 


Rolnictwo nasze potrzebuje staLil- 
ności. I ten fakt nakłada na nas, 
członków parlii, obowiązek czuwania 
nad jawnością decyzji podejmowa- 
nych na wszystkich szczeblach ad- 
ministracji państwowej. 


Dwa nurty przewijały się w toku 
zebrań wiejskiej POP: jak więcej 
produkować i jak lepiej żyć. Domi- 
nujący był drugi, dotyczący wa- 
runków socjalnych, zaopatrzenia w 


wodę, działalności klubów i świetlic, 


pracy przedszkoli. 

Wiele problemów socjalnych wieś 
załatwia sama. Podobnie jak w za- 
kładach pracy, a inicjatywy POP po- 
wołane zostały wiejskie komisje so- 


jalne. Ich praća wpłynęła na popra- - 


wę funkcjonowania sklepów, lepszą 
opiekę nad ludźmi samotnymi w po- 


deszłym wieku, udoskonalerie skupu . 
| rolnych, właściwą pracę 
służb melioracyjnych j wodnych. 


wa Komitetu Gminnego przyjęła ta- " 


płodów' 


a 


Wieś czeka jednak na wsparcie jej 


poczynań. Istnieje pilna potrzeba 
wydzielenia funduszu na niezbędne 
inwestycje tworzące bazę gminnego 
ośrodka kultury — brak jest kina, 
biblioteki, klubu młodzieżowego, 
ośrodków nowoczesnej gospodyni. 
Problemu tego czynami społecznymi. 
nie rozwiążemy. Trudną sytuację na 


_ tym odcinku pogłębia brak kadry de 


pracy w .placówkach kulturalno-o- 
światowych, . na co szczególną uwa- 
gę zwracają młodzi członkowie par- 
tii. 

O tym, że musimy się wyżywić sa- 
mi, nie trzeba nikogo przekonywać. 
Wieś to rozumie nie tylko w aspek- 
cie zaspokojenia własnych potrzeb, 
ale także zapewnienia żywności ca- 
łemu narodowi. Niepokojący jest 
obecnie fakt wyzbywania się przez 
rolników krów i macior. Nie uspra- 


„.wiedliwia tego faktu brak paszy. 


Przyczyna, jak twierdzą rolnicy, 
tkwi głębiej, między innymi w rela- 
cjach cenowych, zahamowaniu koo- 
peracji międzysektorowej itp. 24 

Rolnicy, członkowie partii i bez- 
partyjni, generalnie wypowiadali się 
za takim klasyfikowaniem  gospo- 
darstw, którego decydującym kryte- 
rium będzie końcowy bilans produk- 
cji. Tylko wymierną produkcja, 
sprzedana do spółdzielczych punk- 
tów skupu, może decydować © wy- 
daniu cenzurki rolnikowi. Jest to 
istotne w aspekcie wciąż dużego od- 
setka rolników, odbiegających od 
średniej w gminie pod 
produkcji sprzedanej. Prawie 3% 
proc. naszych rolników nie sprzedało 
zboża. Wieś sama musi wymierzyć 
w tych rolników ostrze krylyki. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, że 
oprócz mateiralnego ©6oraz większą 
rolę powinien spełniać bodziec nie- 


materialny, występujący w formie 


pochwały lub ostrej krytyki. 

Z dużym zadowoleniem odnoto- 
wany jest fakt coraz pełniejszego 
i lepszego wykorzystania ziemi. Rol- 
nicy indywidualni przejęli w bieżą- 
cym roku z sektora państwowego 
ponad 80 hektarów. 


"postępu na wsi. 


JERZY FALIŃSKI 


względem 


| 


Osobnego potraktowania wymaga 
gospodarka państwowa. Wynika to 
z roli i funkcji, jaką PGR spełnia 
w gminie. 

Okres od sierpnia 1980 r. do grud- 
nia ubiegłego roku to okres frontal- 
nej krytyki PGR. Tymczasem w na- 
szej gminie PGR jest stymulatorem 
Łatwo to zauważyć 
na prostym przykładzie: tam, gdzie 
na wsi nie ma PGR, nie ma też wo- 
dociągu, nie ma często świetlicy, nie 
ma nawet środka lokomocji dla 
miejscowej drużyny LZS. | 

Gospodarka państwowa dzięki jej 
planowemu charakterowi przynosi 
wymierne zyski, pozwala wyelimino- 
wać braki w zaopatrzeniu ludności 
w mleko, zboże, a oo ziem- 
niaki. 

Na uwagę zasługuje takt, że zało- 
gi państwowych gospodarstw rol- 
nych bez RIP LOROZZCIA podchodzą do 


W NASZEJ 


nowych związków zawodowych 
Świadczy e tym deklaracja © wstą- 
pieniu do nich ponad 70 pródc. załóg. 
ze spraw wewnątrzpartyjnych za . 
nierozwiązaną sprawę uważa się 
miedostosowanie struktury 1 metod 
pracy partyjnej do potrzeb PGR. 
Głównie chodzi e stworzenie samo- 
dzielnych POP w gospodarstwach 
podporządkowanych bezpośrednio 
instancji gminnej, a nie komitetowi 


'zakładowemy mającemu siedzibę w 


innej gminie. Pozwoli to na konsek- 
wentniejsze powiązania interesów 
PGR z potrzebami gminy. Potrzeba 
taka wypływa również z konieczno- 
ści zespolenia wszystkich jednostek 
w realizacji planu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju gminy., 

Kampania sprawozdawcza w partii 


przebiegała w klimacie zachodzących 
zmian w kraju, postępującej norma- 


lixacji życia politycznego i społecz- 
nego. Stopnłowy, ale ciągły proces 
przechofzenia stojących ma uboczu 
budzi na stronę frontu porozumienia 
budzi madzieję ma . rychliejcze' wył 
ście z kryzysu. 

Zdobywa autentycznych sojuszni- 
ków Tymczasowa (Gminna Rada 


.PRON, powołana w październiku 


1982 r. na spotkaniu aktywu społecz- 
no-politycznego i gospodarczego 
gminy. Z dużym „zainteresowaniem 
spotkała się Deklaracja Programo- 
wa PRON. Wyraża -oria wspólne 
pragnienie pracy i życia w spokoju. 


Przebieg zebrań sprawozdawczych 
i konferencja gminna potwierdzają 
potrzebę częstej analizy realizacji 
zadań i uchwał własnych oraz in- 
stancji nadrzędnych. Dalszej anali- 
tycznej pracy wymaga wcielanie .w 
Życie uchwał IX Zjazdu partii, 
szczególnie w zakresie odbudowy. 
więzi ze społecznością wsi. Budowa- 
nie uchwał i programów wypływać 
musi 'z autentycznych potrzeb, uw- 
zględniać możli wości 4 Poasene* 
środki. 

Klimat społeczny i warunki życia 
poprawiają się, można więc sądzić, 
że i efekty pracy wsi będą lepsze. 


19 


ystawa „100 lat pol- 
skiego ruchu robotni- 
czego", przygotowana 
przez Muzeum Historii Polskie- 
go Ruchu Rewolucyjnego w 


Warszawie, spełnia rolę nie tyl-- 


ko poznawczo-wychowawczą, ale 

też skłania do refleksji, zachę- 
ca do samodzielnych studiów 
nad dziejami polskiej sł ro- 
botniczej. 

Nie mieliśmy dotychczas ekspo- 
zycji treścią swą obejmódjącej o- 
kres od schyłku lat siedemdziesią- 
tych XIX wieku do dnia dziziej- 
szege. Dopiero ta wystawa, chociaż 
nie pretenduje do kronikarskiego 
' zapisu historii polskiej klasy  ro- 
botniczejj przez  wypunktowanie 
wydarzeń i 
niejszych ukaże, jak z „klasy dla 
siebie” robotnicy stał się klasą 
wyrażającą interesy  najszerszych 


kręgów narodu. Ukazuje też, jak: 


istotną rołę w naszym historycz- 
mym rodowodzie odegrał ruch ro- 
botniczy. 


Polski ruch sootikczy pożawił się 
w końcu lat siedemdziesiątych u- 
biegłego stulecia. Rok 1882 — wy- 
eksponowany w pierwszej sali — 
te powstanie Socjalno-Rewolucyj- 
nej Partii „Prołetariat”, 


Pod portretem Ludwika Waryń- 
skiego — założyciela „Proletariatu” 
— pierwsze odezwy partii i to nie 
tyłbo do robotników. Przykładem 
może być manifest „Proletariatu” z 
ezerwca 1883 roku do pracujących 
na roli. Wałtoe przytoczyć jego frag- 
ment, by zrozumieć siłę oddziały 
wania, żarliwość 1 umiejętność 
przekonywania: 


| „Włościanie! 
| Dawne te czaty, kiedy panowie 


odebrali Wam gwałtem lub podstę- 


pem ziemię, na której-śćie z dzia- 
da pradziada pracowali i zrobiłś s 
Was swoich poddanych. (...) 
Zieme Wam trzebel (..) Kłe ję 
Wam da! Kto dołę Waszą polepszy? 
Może panowie? Nie, wydartege 
nikt dobrowolnie nie oddaje. Może 
car? (..) Ziemi Wam car ie da. 


My, socyaliści w imię Waszych 
potrzeb t interesów walkę podję- 
liśmy i gotujemy zgubę i zagładę 
wszystkiemu, eo ciemięży pracułą- 
cy lud. | s 


' Jak robośnikom miast. Jabry- | 


ki tak Wam właścianie ziemię, 
a wszystkim wolność da przyszła 
rewolucya”. 


| Zasługi „Proletarlatu” są ogrom- 
ne. Toe właśnie ta partia uczyniła 
pierwszy krok w wałce e' rewolu- 
j cyjną świadomość klasy  robotni- 
czej. To właśnie dzięki „Proleta- 
riatowi” : 
stała się stałą cechą polskiego ru- 
chu rewolucy jnego. 

| Po rozbiciu „Proletariatu” pow- 
stały dwie partie różniące się pro- 
gramem ideowym: w 1892 r. Polska 
Partia Socjalistyczna, a w 1893 5 
Socjaldemokracja Królestwa  Poł- 


problemów  najważ-. 


idea ' internacjonalizmu . 


Litwy. Chwilę zadunty 


skiego 1 
wywołują dokumenty obrazujące ; 
różnice ideowo-programowe tych 


dwóch partii — odmienny stosunek 
do problemu wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego, do zadań: re- 
wolucji socjalnej. 


faza w roz- 
robotnicze- 


"1 wreszcie kolejna 
woju polskiego ruchu 


sI0 LA 


go: rewolucja 1905 roku. Warto za- 
poznać się z dokumentami z<gron.;a- 
dzonymi na wystawie, rozszerzają- 
cymi naszą wiedsę 6 tym istotnym 
wydarzeniu. 

Gdy Polska odzyskała niepodleg- 
łość w 1918 roku, zaczął się okres 
wielkich nadziei ale i rozczarowań, 
konfrontacja marzeń 2 czeczywis- 
teścią. Druga sala wystawy. „2 
trudu i walki powstała Polska nie- 


podległa” — głosi jedno z głów. - 


nych haseł. Trudem i walką zna- 


„ezona była też działalność polskich 


rewolucjonistów. 


Działały dwie partie robotnicze 
różniące się programem: Polska 
Partia Socjalistyczna i Komunisty- 
czna Partia Polski. Obydwie  ode- 
grały ważną rolę — PP$ w kaształl- 
towania zrębów państwowości pol- 
skiej, podnoszeniu świadomości na- 
rodowej 1 kultury robotników, 
KPP — obecna wszędzie tam, gdzie 
toczyła się walka mas e wyzwoilć- 
nie społeczne. Fałszywe oskarżenie 
kierownictwa KPP, na skuiek któ- 
rego partia została w 1937 roku 
rozwiązana, wycofane zostałe do- 


" piero pe blisko 20 latach (w 1056 


r. 

Wojna. Tym Gżgicżkjc w losach 
narodu wydarzeniem zaczyna się 
trzecią część ekspozycji — w naj- 
większej sal wystawy. „Do broni!” 


"woła pierwszy plakat otwierający 


ten okres historii w polskun ru- 
cha robotniczym. Do walki „O Poł- 
skę wolną i sprawiedliwą” wzywa 
kolejny plakat wydany w 1942 ro- 
ku przez Polską Partię Robotniczą. 
To właśnie PPR propagowała kon- 
cepcję frontu” narodowego „bez 
zdrajców i kapitułantów”, frontu, 
w którym podkreślała równość u- 
czestnictwa przy przodu jącej roli 
robotniczej. Dokumenty, 

odznaczenia, 
Armii Ludowej 


kłasy 
mundury, 
Gwardii Ludowej, 
i wreszcie 1 Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. 


sztandary 


To coraz bliższa nam historia. 


„Dzałalność PPR, kształtowane się 


i rozwijanie myśli politycznej, prze- 
obrażanie się ich w czyn skłania 
do , szczególnych refleksji. Z jed- 
nej strony — poczucie ciągłości 
i tradycji w ruchu robotniczym, 


m» 


z drugiej — umiejętność ocenia- 
nia nowej sytuacji i formułowania 
najważniejszych wówczas celów i 
zadań. To właśnie stanowiło 6 no- 
watorstwie Polskiej Partii Robot- 
niczej i zapewniało skuteczność jej 
działania. 


Wiele krwi wsiąkło w polską 
ziemię przelanej nie tylko w walce 
z hitlerowskim okupantem, zanim 


ROZWOJU 


władza ludowa okrzepła. Kolejny 
etap: Korigres Zjednoczeniowy PPS 
i PPR w 1948 r. i powstanie Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. 

A potem śledzimy najważniejsze 
wydarzenia w dziejach PZPR. Zjar- 
dy partii plenarne posiedzenia jej 
Komitetu Centralnego. Daty. 1056, 
1978, 1980 i 13 grudnia 108]. Tą da- 
tą kończy się wystawa. Ekspozycja 
tym wydarzeniem zostaje zamknię- 
ta, ale życie z dnia na dzień zapi- 


suje nowe karty dziejów polskiego 
ruchu robotniczego od stu lat wałl- 
czącego 6 DAJPISZELEJĘSE ideaty i 
wartości. 


Wystawa przemawia różnymi ly- 
pami materiałów: ikonografią, dzie- 
łami sztuki eksponatami związany- 
mi z wałką 1 działalnością partii 
robotniczych, dokumentami. Ukazu- 
je, co w polskim ruchu -robotni- 


I WALKI 


czym było wielkie, twórcze i trwa- 
łe, pomaga w zrozumieniu miejsca 
klasy robotniczej it jej partii w 
najnowszych dziejach Polski. Sądzę, 
że w ocenie trudnych problemów 
dnia dzisiejszego każdy powinien 
znaleźć czas na refleksję history- 
czną, na moment zadumy nad na- 
szym rewolucyjnym rodowodem, 


który nie tylko może być źródłem 
dumy, ale też tak bardzo potrzełb- 
nej dzisiaj siły. 
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kronika 
partyjna 


13-26.XN.1982 r. | 


NARADY I SPOTKANIA 
PR SEE POEZJE 


13. XII. Klub Posekrk: PZPR zapoznał 

mię z zagadnieniami mający- 
mi być przedmiótem posiedzenia Sej- 
mu. zebranin przewodniczył członek 
BP, Gaekretara KC Kazżmierz  DBacci- 
kowadń, 

— Komisja lIdeologiczna KC obrado. 
wała nad głównymi problemami pracy 
partyjnej w perspektywie przygAowań 
do XII Plenum KC, poświęconego pro- 
błematyce ideologicznej. Obrady prowa- 
Gaił sekretarz KC Marian Orzechowski, 


14.X1I. Komisja Nauki i Oświały KRC 

omówiła rolę POP w piaców- 
kach oświatowych, zspoznała mę 2 in- 
formacją © stanie oświaty oraz o stanie 


prac Dad ustawami e PAN i instytu- 


tach maukowo-badawczych. Obrady pro- 
wadmnił eslłonek BP KC Tadeusz  Pe- 
rębski, a wziął w nich ndział członek 
BP, eekretarz KC Józef Czyrek. 


45.X]]., ' sekretarz KC, premier Woj- 

cicoh Jarumelukń przyjął na- 
czeinego dowódcę Zjednoczonych SR 
Zbrojnych Państw-Stron Układu War- 
szawskiego marszałka Związku Radziec- 
kiego, Wiktora Kulikowa. 

4 sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
waijął udział w otwarciu wystawy „100 
i1at polskiego ruchu roboticzógo” w 
Warsza wóśe. i 

Komisja Prawa i Praworządności KC 
obzadowała nad autorytetem i pozycją 
sądów. Obradom przewodniczył członek - 
RP, „sekretarz KC Mirosław Miiawski. 


16.XN. Komisja Organów Przedmiawi. 

eieiskich i Samorządu KC za- 
poanała cię 23 wynikami oceny pracy 
radnych — eałonków PZPR i omówiła 
zadania parti w dzialalności rad naro- 
dowych. Obradom przewodniczyć czło 
nek BP KC Zbigniew Mesaner, 

Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących mę sprawami organizacyjny 
nat, poświęcona omawianiu , śotychcza. 
eowego przebiegu kampanii  sprawo- 
adawczej. Obradom przewodniczył *za- 
stąpca członka BP, sekretarz KC Wło- 
duwuiery Mokrzysaczak, 


Biezro Polityczne KC eputfi- 
17.X11. kowało wchwałę „W sprawie 


pomębienia jedności 4 skuńeczności 


działań partii”. 

I eelretarz KC Wojciech Jarunelski 
wsitęj udział w pierwszym pomedzeniu 
Tymczasowej Rady Krajowej PRON. 

Wdłab Poselski PZPR zapoznał się z im- 
formacją sekretarza KC Mariana Orze- 
chowukiege © pierwszym posiedzeniu 
TRK FHROŃ oraz omówi sprawy zwią- 
zeme m posiedzeniem Sejmu. Obradom 
przewodniczył cztonek BP,  eckretarz 
KC Kasmimierz Barcikowski, e 

Komiaja Górnictwa KC obradowała 
nad cozwojea górnicywa  naMwego | 
gźzowaego. Obradom przewodniczył za- 
mępaa członka KC József Tyszsktewicu. 

Komisja Ochrony Zdrowia LadnoŚci 
t Srodowiska KC zapoznała się z wyni- 
king konsutacji projektu zasad funk- 
cjongowacia Ochrony zarowia i wieki - 
społecznej. Obradom przewodmczyła 

W przyjęcu w Ambasadzie ZSRR z 
ckiagji G0-lecia ZSRR wzrięłi udział człon-' 
kowiż BP i Sekretariatu KC: I eekre- 
aru JĘC Wojciech Jaruaelaki, Kazimierz 
Bazshfkowoki, Tadcusz Czechowicz, Józef 
Osycyjk, Maniziaw Każzum, Stefan Ol- 

Albin Siwak, Marian Woźniak, 
Jaa Mkówczyk, Czegław Kiszczak, Wie- 
oduikgiu Mokrzyzaczak, Florian Siwicki, 
4 Goryweda, zbigniew Michalck, 
Orzechowa, 
BP, sekretars KC Jósgef Cuy- 
rek Gę z uczestnikami narady 
w Sfjtówie polityki kadrowej partii. 
168. I sekretarz KC, premier Woj. 

aiech Jaruzelski przyją£ pre- 
zeza OCNEB£, crłonka Rady Państwa Ka- 
szmiema Morawskiego, 


| lami 


dach „H. Cegielski” 


'realzacją 


20. XII. Komisja Reformy Gospodar- 

czej i Polityki Ekonomicznej 
KC obradowała nad proebiemami refor. 
my systemu wynagradzania. Obradom 
płaca członek BP KC Stanisław 


po XU. zakończ się seminarium 

da redaktorów naczelnych 
prasy, radia i TV. Z uczestnikami 
apotkali, się członkowie BP ji Sekreta- 
riawmw KC: Kazimierz Barchowski, Jó- 
zef Czyrek, Miroslaw Milewski, 
Główczyk. 
. Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
spotkał się z aktywem socjalistycznych 
związków młodzieży. 


Sekretarz KC Marian Orze- 
22. Xli. chowski spotkał się s ore 


spondentami prasy, radia i TV s ktra-- 


jów socjalistycznych oraz 2 piem euro- 
pejskich, partia komamnistycznych, 


w NOTONCJACH I ORGANIZACJACH 


13. XII. w apotkaniach partyjnych 
wzięli udział emionkowie BP 
$ Sekretariatu KC: 

— Manóśsiaw Opafke — w zakładowej 
konferencji aprawozdawczej w Zakia- 
Gach Azotowych w Tarnowie, 

— Marisa Woeśniak — s przedstawicie_ 
partyjnego środowiska finnowego, 

— Wakiemar Świrgoń — s aktywem 
młodzieżęwym w Świdniku w woj. lu- 
belstaim. - 


14. XII. KW w  Konżnie obradował 


nad programem budownictwa 
PANNENCO do r. 1%. - 


wzięń udział czonkowie BP 
$ Sekretariatu KC: 

— Jóset Czyrek — s aktywem pae- 
tyjnym ai zbrojnych w Warszawie, 

— Zełia Grzyb — sa weteranami ru- 
ea robotmśczego w Radomia, 

— mMamisław Kalkus — iw aakladowej 
konferencji sprawoadawczej w  Zakla- 
w Poananón, 

— Zbięniew Bieczaor — w sasesji po- 
putarmonaukowej w ScznOWCH, 

— Manisżaw Opafte — w sesji z Oka. 
zji Mi-iecia połużiego suchu robotnicze- 
go w Tarmowie, 

— Tadeusz Porębski — a micszkań- 
eami gmóny Łagiewniki w woj. wse- 
ska wakiem, 

— Mariana Wośniak — w zakładowej 
konżerencji sprawozdawczej w JFBO w 
Warszawie, 

— Stanisław Bojger — w sakładowej 
konferencji srayomewrwej w PLO w 
Gdym, 

— Jaan Giłówayk — w  akładowej 
konferencji sprawozdawczej w Komhie- 
cie da, Radia i Telewizji 

KŁ obradował nad zadaniesni Społecz. 
no-gospodarczyci. Obrady prowadzi 
ezłonek BP KC, I eckretarz KŁ Ta- 
dousz Czechowicz, a uczestniczył w nich 
sekretarz KC Manśred Gorywoda, 

KW w Toruniu obradował nad reali-. 
zacją uohwały X Plenun KC. 


W __ spotkaniach partyjnych 
EC; 
— Kasimierz Barcfkowski — w zakła. 


Gowej konferencji eprawozdawczej Hu- 
ty „Stalowa Wola” w woj. śtarmobsze- 
skan, | ! 

— Zofią Grzyb — w zakładowej kon- 
ferencji sprawozdawczej w Zakładach 
Metalowych un. Wakera w Radomżu, 
— Tadeuss Porębski — w epotkaniu 
pracowników TV wę Wrocławiu. 

xw we Wiłociawku obradował mad 
uchwały: x Pienum KC. 


47 XH. Członek BP KC  Maniefaw 

Kalkos wziął udział w miej- 

skiej konferencji eprawoadawczej w 
Turku w wej. konińskim, * 

— Członex BP sekretarz KC Mirosław 

BEtićwska apotkał mę z przedstawiciela- 


mi załogi Fabryki Przyrządów 1 Uchwy- 


'tów „Ponar-Biel* w Białymstoku, 

— Komitet Warszawski obradował nad 
realizacją uchwały X Plenum KC. O- 
bradom przewodniczył. człogek BP KC, 
I sekretarz KW Marian  Wośniak, a 
wziął w nich uduiał sekretarz KC Man- 
środ Gocyweoda, 


"Jan 


18.XH. W spotkaniach - partyjnych 
wzięń udział coakowie BP 

KC: , 

— Taścusz Czechowicz — w miejskiej 

kontereacji sprawozdawczej w Pabia- 


aicach w woj. łodziim, 


— Zbigniew Messner — w mucjekżej 
konferencji eprawozdawczej w Katowi- 
each, 


'— Albin Siwak — z aktywem poli- | 


tycznym i gospodarczym w Puławach 
w woj. lubcłakiem, - 
— Marian Weśniak — w dziełnicowej 


kon terencji sprawozdawczej na Woli 
w Warszawie 
20.XII. W spotkaniach wazięłi udział 


członkowie BP j Sekretaria- 
u KC: 

— Staniaiow Kałkus — w dzielnicowej 
konterencji sprawozdawczej w Pozna 
nżłu SŚłarym Mieście, 

— Zbigniew Mesener — z pracownika- 
mi Śląskiego Wydawnictwa Prasowego 


— w otwarciu 
wystawy „Pamięci rewolucjonistów” w 
Warszawie, 

— Mariana Orzechoweki <— w miejskiej 
„konferencji w Oswoweu Świętokrzyskim 
4w konferencji ideciogicznej w Wał- 


braychu. 
kw w Gdzńsiiu ocenit przebieg hkam-- 
panu aprawozdawceej. Obradom  prze_ 


wodniczył zastępca cząonka BP. KC, 
I eskretara KW SMamisław Rejgee, 

KW w. Legnicy, Siedlcach 1 Tarme- 
bruegu obradowały nad zadaniami Apo- 
łeczno-gospodarczymi w świetie uchwa- 
ły X Pilenaun KC. 

KW w Lablimte obradował nad pro- 
blemami oświaty. W obradach uczem. 


niczyt sekretarz KC Waldemar Świrgcń. 


21.XII. Członek BP KC Albina Giwak 
wziął udział w  dziełnicowej 
konterencji aprawozdawczej .praga-PÓł. 
noc w Warumawie, 
W obchodach z okazji -łecia ZBRR 


' wzięli udział członkowie BP KC: 


— Tadeusa. Giechowiz — w uroczystej 
akademńi w LoOdM, 

— MRieromin Kubiak, Zlłgniow lesec- 
uer i Stanisław Opalko w apotkaniu 


w Konsulacie Generanym ZSRR w Kra- 
kowie. 

KW w Ostrołęce obradował nad reałż. 
zacją uchwały X Penum KC. 


na łamach prasy partyjnej 
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Jan 
Główczyk, Waldemar Świrgoń wzięli u- 


'Gział w dziełnicowej konferencji spra- 


wozdawczej Warszawa-Śródmieście. 
KW w Rzeszowie obradował nad za- 
daniami w realizacji uchwały X Pie 


Bum: KC. 

23.X11. KW w Płocku obradował nad 
poprawą materialnych warun. 

ków życia. : 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16. XII. W obradach XI Zjazdu KP 

w Grecji w Atenach wzięła 
wdział delegacja PZPR pod przewod- 
'nictwem członka BP „AGC donica: Re 
manika, 


17. XII. Zakończyt pobyt w  Połace 
sekretarz generalny KP An- 
gentyny Athos Fava. Odbył rozmowy 
a członkam BP KC: sekretarzem NC 
Józefem Czyrkiem, I sekretarzem KW 
Marianem Wożniekiemm, Na sakończenie 
pobytu spotkał się z I sekretarzem KC 
Wejciechem „Jaruzełskin, ' | 
zakończyła pobyt w NRD delegacja 
Wydziału lntormaeji KC s kierowni- 
kiem Jerzym Majką, Dełegaaję przyjął 
szionek BP, sekretarz KC NSPJ Jea- 
'chłaa Merrmama, 
zakończył pobyt w NRD luierownik 
Wydziału Nauki 4 omiey: KC mMęgs_ 
móausz Duraczyński. 


Zakończyta pobyt w Czechosłowacji 


delegacja studyjna KC a zastępcą wie 


rownika Wydziału Informacji KC Ja- 
muszeca Kołwyńskiaa, Delegację prayjął . 
zastępca członka Prezydium, sekretarz 
KC KPCaz Jan Fojtik, 


w uroczystościach w Mosk- 
20—23.X11. wie z okazji 08-lecia ZSRR 


wzięła udział delegacja party jno-państwo- 


" wa PRL z I sekretarzem KC, ppezesemm 


Redy Ministrów Wojciechem  Jarusel- 
skim, W skład delegacji wchodeł m. ia. 
estonek BP, sekretarz KC Józef Czyrekh, 

W. Jaruzelski wygłosł przemówienie 
na uroczystym posiedzeniu w Pałacu 
zjazdów. Odbyło mę spotkanie I eekre- 
tarza KC Wojciecha Jaruzejskiego z se. 
krotarzem generalnym KC KPZR Ja 
stjena Andropowem. I ockretarz KC 
spotkał się z I sekretarzem KC WSPRR 
Janeosem Kadarem, 


OCENIAJMY 


SAMYCH SIEBIE 


W. Trzcińska naa łamach „Głosu Pomorza” przedstawia niektóre probłemy 
związane u pracą organizacji partyjnej w białogardzkim „Unktechu” w kKkon- 
$okście przeprowadzonej tazn ostatnie konferencji sprawozdawczej. 


„O zakładzie jako całości mówiono 
właściwie niewiele. Ze sprawozdania 
przedstawianego przez dyrektora wy- 
nika, że mimo okresowych kłopotów, 
typowych jednak dla „Unitechu” * 
miesiącach letnich, wszystko jak na 
razie wskazuje, że roczny plan pro- 
dukcji i sprzedaży powinien być wy- 
konany w terminie. 

(-..) Czy tym samym można dojść 
do wniosku, że w „Unitechu' wszy- 
stko jest na piątkę z plusem? Bylo- 
by to stwierdzęnie pochopne a zało- 
ga 1 kierownictwo zakładu na pew- 
no znają swoje słabe strony (...) Jesa- 
cze do tej pory toczą się dyskusje 
na temat nowych, godzinowych sta- 
wek na niektórych wydziałach (...) i 
mimo, że większość obecnych towa- 
rzyszy zdecydowanie wypowiedziała 
się na sensownością sprowadzonych 
zmian (...) to jednak nadal nie wszy- 
scy zdań Bię być w pełni do tego 
rozwiązania przekonani. Jeśli tak jest 
wśród członków organizacji partyj- 
nej, to muszą być również niezado- 
woleni 1 poza nią. Rzecz w tym, że 
łatwiej się domagać racjonalizacji sy- 
stemu płac w ogóle, a e wiele trud- 
niej przyjąć go lo siebie. I jest z tym 
podobnie, jak w przypadku walki ze 
spekulacją, co też na zebraniu zna- 
lazło swój wyraz: walczyć ze speku- 
łacją trzeba, ale dlaczego akurat ja 
mam to robić? (...) 

Do pracy społecznej ludzie garną 
się Óziś niezbyt chętnie. Oczywiście, 


wiełe Rumaczą niedobre doświadcze- 
dnia z minionych lat i kłopoty dnia 
codziennego. Ale przecież aą spo- 
łeczne działania, bez których społe- 
czeństwo nie może normalnie fun- 
kcjonować. I to rozumieją wszyscy. 
Gorzej, gdy przychodzi de typowania 
kandydatów na ławników sądowych 
I do kolegiów. W „Unitechu” ludzi, 
którzy by wyrazili zgodę na tego ty- 
pu dodatkowe zajęcie, trzeba było 
szukać długo. Niełatwo też było zna- 
leźć kandydatów de pracy w spo- 
łecznej komisji antys ulacyjnej (...) 


Życie jest trudne i © tym wiedzą 
wszyscy (...) Mniej ludzie patrzą 
wstecz, a więcej uwagi poświęcają 
nowym kłopotom, które niesie im i 
ich bezpartyjnym kolegom każdy no- 
wy dzień. Tak właśnie było w „Uni- 
techu'”, gdzie ostro i przez wiele go- 
dzin „egzaminowano”” naczelnika mia- 
sta, oraz przedstawicfeli handlu i go- 
spodarki komunalnej. Tej ostrości 
można towarzyszom z „Unitechu” po- 
gratulować: miała ona wszelkie ce- 
chy właśnie społecznej kontroli. 
Szkoda jednak, że nie pomyślano przy 
tej okazji o tym, aby zapytać rad- 
nych z własnego zakładu, co zrobili, 
żeby pomóc w rozwiązywaniu istot- 
nych dla zamieszkałej w mieście za- 
łogi problemów (...) . . 

, Nie było bowiem ani w sprawo- 
zdąniu, ani w dyskusji elementów sa- 
mooceny...* 
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wiązek Radziecki istnieje 60 lat. Zapoczątkował swoje istnie- 
nie wezwaniem do pokoju i pozostał temu wezwoniu wierny. 
Dekret o pokoju, uchwałony przez Il Zjazd Rad, był wyzna- 


niem 


intencji w polityce międzynarodowej powstającego do 


życia wielonarodowego państwa socjalistycznego. Jak pokazał bieg 
czasu, ówczesna intencja w praktyce. polityki zagranicznej państwa 
radzieckiego stała się głównym i sukcesywnie realizowanym zada- 
niem, wzbogacanym nieustannie o nowe treści i cele, zawsze jed- 
nakże współbrzmiącymi z potrzebami zmieniającego się świata. 


Hietoria ZSRR dobitnie ukazuje, z 
jakim uporem Kraj Rad walczył e 
pokój, jek wierny był i pozostawał 
temu celowi nawet w momentach 
najbardziej krytycznych dla świata 
- swojego bezpieczeństwa. 

"Z determinacją walczył z: hitle- 
rowskim najeźdźcą, a po jego po- 
waleniu czynię uporczywe starania e 
takie powojenne 
lityczne, które by z kontynentu eu- 


- ropejskiego raz na zawsze wyelimi- 


nowały groźbę nowego globalnego 
kosfiiktu zbrojnego. W swych poko- 
żowych przedsięwzięciach troszczył 
się nie tylko o własne interesy, na 

równi traktował właane pozpleczeńć 


stwo i bezpieczeństwo swoich soju- 


szników, troskę o pokój wokół swo- 
„śch granie «z troską ©e pokój dla 
Zarówne na XXIV Zjeździe KPZR, 


na któryma uchwalono sześciopunk- . 


towy program przeobrażenia stowun- 


ków międzynarodowych na zasadach - 
pokojowego współistnienia, jak rów - 


nież na XXVI Zjeździe KPZR, na 
którym agłoszono nowe radzieckie 
inicjatywy pokojowe, mocno akcen- 
towano, żż Zawiązek Radziecki uwa- 
$żał i wważa, że w okresie napięcia 
i zaostrzenia aytuacji rzeczą szcze- 
gómie ważną jest opanowanie i roz- 
sądek. Ta eecha dyplomacji  ra- 
dzieckiej umożliwiła — po trzydzie- 
stu powojennych latach niestrudzo- 
nych starań — zwołanie konferencji 
helsińskiej, zakończonej podpisaniem 
wspólnego dokumentu przez szełów 
56 państw Europy, USA i Kanady. 
Dokument ów, znamy jako Akt Koń- 
eowy Konferencji ' Bezpieczeństwa 
4 Współpracy .w Europie, w całej 
rozciągłości potwierdził  niezmien- 
ność i trwałość wszystkich powojen- 
nych granic, będących rezultatem 
awwycięstwa koalicji  antyhitlerow- 
skiej. | 


W jubileuszowym 
roku... 


X 

Podobnie jak w poprzednich la- 
tach, także w swoim jubileuszowym 
— 1082 roku, Związek Radziecki wy- 
stąpił z wieloma inicjatywami ma- 
jącymi na gelu obronę pokożu przez 
działanie na rzecz odprężenią mię- 
dzy narodowego. 

Podczas rokowań wiedeńskich na 
temat redukoji sił zbrojnych i zbro- 
jeń w Europie środkowej delegat 
ZSRR zaproponował zawarcie poro- 
zumienia e wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w tym rejonie. 
Miało ono być rozłożone na dwa eta- 
py. W pierwszym — redukcja i o- 
graniczenie arygea i zbrojeń Związku 
Radzieckiego i Stanów  Zjednoczo- 
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rozwiązania, po- 


(dziecki postanowił 


nych, w drugim — proporcjonalne 
zredukowanie wojsk i  sbrojeń 
wszystkich uczestników porozumie- 
mia, ZSRR i USA, a także Polski, 
NRD, Czechosłowacji i RFN. 

Na XVII zjeżdzie związków zawo- 
dowych ZSRR Leonid Breżniew o- 
świadczył, że przywódcy radzieccy 
podjęli uchwałę o wprowadzeniu w 
trybie jednostronnym moratorium 
na rozwój zbrojeń jądrowych śred- 
niego zasięgu w europejskiej części 
ZSRR. Inaczej mówiące, Związek Ra- 


ZGODNIE Z POTRZEBAMI 
ZMIENIAJĄCEGO SIĘ ŚWIATA 


IGNACY WIRSKI 


modernizację. Jest te konieczne, aby 
ani USA, ani ZSRR nie podejmowały 
takich działań, które by prewadsziły 
de naruszenia stabilności sytuacji 
strategicenej. Takie  samreężenie, 
ważne same w sobie,  ulatwiłoby 
również postęp w kwestiach rady- 
kalnego  egraniczenia i redukcji 
zbrojeń strategicznych”. 

W odezwie sygnowanej  przeŁ 
L. Breżniewa do II sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjedhtoczonych, czytamy: „Związek 
Radsiecki bierze na siebic sebowią- 
zanie nmiestesowania jako  pietwszy 
bremi jądcowaj. Zebowiązanie  Rna- 
biera mecy w chwili jego ogłoszenia 
s trybuny Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych”. - 

Zgłoszone zostało również memo- 


 randum pod dyskusję I sesji spe- 


cjalnej ONZ w sprawie zapobiega- 
nia rosnącemu zagrożeniu jądrowe 
mu. Obejmowało takie tematy, jak 
zaprzestanie rozwoju nowych syste- 


Na Piacu Czerwonym w Moskwie. 


zamrozić pod 
wzęlędem ilościowym i jakościowym 
istniejące już na tym obszarze bro- 
nie tego typu i powstrzymać się od 
zmiany starych rakiet-na nowe. Tym 
samym ZSRR wezwał Stany Zjedno- 
czone do niestwarzania przeszkód 
na-' drodze rokowań  rozbrojenio- 
wych i nieinstalowania rakiet dale- 


kiego zasięgu typu „Cruise”. 


ZSRR zaproponował równocześnie 
zawarcie porozumienia © ogranicze- 
mu wzajemnym floty morskiej, głó- 
wnie o wyprowadzenie łodzi podwo- 
dnych wyposażonych w głowice 
jądrowe z szerokich akwenów i e©- 
graniczenie ich działania wyłącznie 
do określonych stref morskich. 

Przemawiając na XIX zjeździe 
Komsomołu Leonid Breżniew weet- 
wał do rozpoczęcia rozmów radzie- 
cko-amerykańskich w sprawie ogra- 


niczenia i redukcji zbrojeń strategi-. 
powiedział — 


cznych. „Byliśmy — 
gotowi porozumieć się oe do  tie£e, 
aby broń ZSRR i USA o przezna- 
czeniu strategicznym już teraz, kie- 


- dy tyłko rozpoczną się rozmowy, z0- 


stała zamrożona. Zamrożona w sen- 
słe ilosołowym. I aby ograniczyć jej 


mów broni jądrowej; zaprzestanie 
produkcji materiałów  rozszczepiad- 
nych do budowy różnych rodzajów 
broni; zaprzestanie produkcji ładun- 
ków jądrowych wszelkiego rodzaju 
oraz środków ich przenoszenia; cał- 
kowita likwidacja broni jądrowej. 

Zgłoszona. została propozycja za- 
kazu rozwoju, produkcji i gromadze- 
nia broni chemicznej. 


W przemówieniu wygłoszonym 
przez Leonida Breżniewa w czasie 
wizyty w ZSRR przywódcy Jemenu 
wymienione zostały zasady, na któ- 
rych powinien opierać się trwały 
pokój na Bliskim Wschodzie. Wśród 
nich: niedopuszczalność aneńsji w 
drodze agresji, 00 OZNACZA, ŻE Ara- 
bom powinny być zwrócone wszy st- 
kie tereny okupowane przez [Izrael 
od 1967 roku. Także — prawo naro- 
du palestyńskiego do samookreśle- 
nia i stworzenia włashego państwa 
na ziemiach palestyńskich (zachodni 


brzeg Jordanu, strefa Gazy 
1 wschodnia część Jerozolimy). 
Powimiy zostać opracowane 


i pczyjęte gwarancje uregulowania 
konfliktu na zasadzie wzajemnego 
poszanowania suwerenności, nieza- 


, czącego  agłoszonej 


leżności i odrębności terytorialnej 
wszystkich państw tego rejonu, nie 
wyłączając Izraela. Wszelkie 5gocy 
powinny być rozwiązywane śradka- 
mi pokojowymi. 

W przemówieniu wygłoszonym 
podczas pobytu w ZSRR  Indiry 
Ghandi Leonid Breżniew wezwał 
wszystkie kraje korzystające Ł wód 
Oceanu Indyjskiego de powetczyana- 
nia się od kierowania na ten ohszar 
morskich jednostek wojennych ouaz 
rozbudowy baz wojskowych 4 sch 
modernizacji do czasu zwołania ison- 
ferencji na temat ograniczenia i re- 
dukcji działalności wojskowej w „a 
rejonie. 


W swoim wystąpieniu na  posie- 


dzeniu plenarnym XXXV sesji 


zenia Ogółnego ONZ mini- 


Zgromad 
ster Andrej Gremyke zaproponował 
'włączenie do porządku obrad spra- 


wy dotyczącej zaprzestania i zakavai 
prób z bronią jądrową. Przedstawił 
ona równocześnie tezy układu, doty- 
propozych. W 
załączonym dokumencie czytamy: 
„W celu stworzenia korzystniejszych 
warunków dla opracowania układa 
ZSRR preponuje, aby wszystkie 
państwa posładające broń jądrewą 
ogłosiły moratorium na  wseystkie 
wybuchy jądrowe, w tym pekajewe, 
poczynając ed daty, która zesłanie 
między nimi uzgodniona. Takie me- 
ratorjum dajałałeby aż zę sawareła 


samej umowy”. 


Dążąc do zmniejszenia zagrożenia 
atomowego Związek Radziecki  za- 
proponawał także włączenie do po- 
rządku obrad kolejnej sesji ONZ 
problemu wzmożenia wysiłków na 
rzecz likwidacji groźby wybuchu 
wojny jądrowej i zapewnienia bez- 
pieczeństwa rozwoju energetyki 
jądrowej. W tym celu ZSRR zapro- 
ponował, aby Zgromadzenie Ogółne 
ogłoswo, tż zniszczenie polkojowych 
obiektów jądrowych przy użyciu 
broni konwencjonalnej jest równo- 
znaczne z napadem z zastosowaniem 
broni jądrowej, a więc by wziąć je 
za talbie działanie, które ONZ kwa- 
lifikowałyby jako najcieższe prze- 
stępstwo przeciw ludakości W tym 
miejscu warto dodać, że zbombardo- 
wania budowanej w Iraku elektwo- 
wni atomowej dokonały samoloty 
izraelskie. 

Z rozwagą 
i konsekwencją 


Inicjatywy pokojowe ZSRR zosta- 
ły wzbogacone w. okolicznoście- 
wym przemówieniu sekretarza ge- 
neralnego KC KPZR Jurija Andre- 
powa w Moskwie podczas głównaj 
uroczystości 60-lecia ZSRR. Było to 
jeszcze jedno wezwanie do rozsąd- 
ku ( zawierało nowe propozycje roz- 
brojeniowe. 


„Jesteśmy gotowi —  powieduał 
m. in. J. Andropow — zgeduić sę 
de zachowania w Europie tylke tyle 
rakiet, ile posiadają Francja i Wiel- 
ka Brytania. Ani jednej więcej. O- 
znacza te, że Zwiąeek Radziecki sre- 
dukowałby setki rakiet, między ia- 
nymi niejedną dziesiątkę najnewe- 
cześniejszych”. 

Zrwiązek Radziecki byłby gotów 
zredukować. dalsze rakiety, gdyby to 
samo uczyniły obydwa te państwa. 
Warunkiem jest jednak rezygnacja 
USA z zainstalowania na< teremit 


Europy własnych rakiet średniego 
zaskgu. Gdyby do tego doszło, był- 
by to rzeczywiście uczciwy wariant 
ZeTowy. 

Drogą do wzajemnego - ae 
jest wstrzymanie wyścigu zbrojeń, 
ich zamrożenie i powrót do odpręże- 
nia w stosunkach międzynarodo- 


wych. Związek Radziecki jest gotów | 
daleko wyjść naprzeciw i wzywa do. 


tego inne państwa. Nigdy jednak nie 
dopuści do zagrożenia własnego bez- 
pieczeństwa i bezpieczeństwa swoich 
sojuszników. Zapewnienie  świato- 
wego pokoju było i jest  ełównym 
celem radzieckiej polityki zagrani- 
cznej — stwiendził sekretarz  c€e- 
neralny KC KPZR. 


Tak więc ZSRR ani na chwiłę nie 


osłabia wysiłku na rzecz reabrojenia 
i.posoju. Te wysilki 4orowały i %o0- 
rują drogę różnym częściowym roz- 
wiązaniem. Sprzyjają rozumieniu 
miniejących zagrożeń ż przyszłościo- 
wym porozumieniom kompiekso- 
wym. 


Bezpieczeństwo dła wszystkich 


W kwestii forsowania zbrojeń nie 
mma już dziś takiej jednomyślności 
między USA a ich zachodnimń so- 
jusanikami, jak kiedyś. Przybywa 


zwolenników budowania mostów. 


wazajemmego zaufania. Ruch obroń- 
ców pokoju i przeciwników zbrojeń 
atomowych jednoczy wszystkich lu- 
- dzi Gobrej woli bez względu na prze- 


kanania, kobor skóry, zawód i wy-* 


kształcenie. 

Uporczywość i konsekwencja, z 
jaką ZSRR walczy o pokój i odprę- 
żenie w stosunkach międzynaredo- 
wych, jednają mu przyjaciół i zwo- 
lermików. Bo nie jest to walka © 
pokój wyłącznie dla siebie, o wy£ry- 
wanie interesów własnych kosztem 
państw innych, lecz troska e spra- 
wiedliwy pokój dla wszystkich ludzi 
naszego globu i ich krajów. Dobiitnie 


ckreślił te Jurij Andropow w swoim 


wystąpieniu na listopadowym  Ple- 
mam KC KPZR: „Opowiadamy cię m 
 peszukówaniem zdrowej, możliwej 
de przyjęcia dla wszystkich stecn 
pedstawy rezwiązania najbardziej 
złożonych probłemów, a __yrzede 
wosystkim — eczywiścje — proble- 
maa okiełznamnia wyścigu zbrojeń za- 
równe atomowych, jak i kewwca- 
ajenałnych. Niech nikć jednak nie 0- 
ezchuje ed nas jednostronnego rea- 
brejenia, Nie jesteśmy nałwhi. Nie 
żądamy jednestrennege rozbrojenia 
Zachodu. Opowiadamy się sa rów- 
neścją, za uwzględnieniem intere- 
sów ebu stron, za uczciwym pero- 
sumieniem. De tego jesteśmy gośo- 
wa”. ” . 

Dotychczasowa ' równowaga sił 
największych mocarstw umożliwia 
światu życie w pokoju mimo różnych 
napięć i konfliktów lokalnych. Jest 
o najdłuższy okres, w którym ludz- 
kość wolna była od kataklizmu 
wojny światowej.. Teraz chodzi o to, 
by równomiernie rozbrajać się ba- 
cząc na to, aby ta równowaga nie 
została zachwiana. Taki postęp w 
rozbrojeniu jest możliwy. Jest po- 
trzebny, 

Program pokojowy, uchwalony na 
XXIV i XXVI Zjeździe KPZR, wy- 
tycza działania radzieckiej dyploma- 
cji na bieżące dziesięciolecie. Pro- 
gram ten, jak wynika z inicjatyw 
pokojowych ZSRR, jest  konsek- 
wentnie realizowany. Wynika em z 
idei zapoczątkowanej Dekretem o 
Pckoju, podjętym w innych warun- 
kach, lecz w tej samej służbie, w 
służbie całej ludzkości. | 


Ideały pobudzające do "EP 


(Agencja Prasowa „NOWOSTY” dla „ŻYCIA PARTII”'). 


aki mo być specjalista lat 
osiemdziesiątych, otrzymu- 
jący dyplom ukończenia 
szkoły wyiszejł W Związ- 
ku Radzieckim dyskutuje się na 
ten temat pod kqtem przysziego 
życia i działalności pięciu mi- 


lionów dzisiejszych studentów 


którzy w 891 wyższych zakładach 


naukowych zdobywają: więdzę w 


ponad 400 specjalnościach. 


W ostatnich latach pod względem 
wzrostu liczebności inteligencja nau- 
kowo-techniczna dystansuje wezyst- 


<kie inne grupy społeczne w Kraju 


Rad. Jest to wynikiem gwałtownego 
postępu naukowo-techanicznego i po- 
wstawania nowych i najnowszych 
dziedzin gospodarki. Młody inżynier, 


„agronom lub lekarz, nawet z najjep- 


szym przygotowaniem zawodowym, 
może nie od razu madeźć swoje 
mie jsce w' zespole pracowniczym, je- 
śli nie wyniósł z uezelni dostatecz- 


nej sumy wiedzy 1 zakresu nauk. 


społecznych, kształtującej jego świa- 
topogląd, poziądy kdeowopolityczne 


i wartości moralne. Przypomina ©6- 


tym nowa uchwała KC KPZR, po- 
święcona dalszemu doskonaleniu sy- 
stemu podnoszenia kwalifikacji wy- 


kładowców nauk społecznych w 
. wyższych uczelniach. 


Specjaliści od zagadnień społecz 


nych w wyższych zakładach nauko- 


wych, głosi uchwała, pomyślnie ro2- 
wiązują całość zadań kształcenia 
marksistowsko-leninowskiego i wy- 
chowania komunistycznego młodzie- 


(ży studenckiej, prowadzą odpowie- 


dzialną pracę naukowo-badawczą, 
Ale równocześnie z tym w wielu in- 
stybutach nie przewidziane szeroko 
zakrojonego zapoznawania wykła- 
dowców 2 produkcją współczesną . 


oraz działalnością zespołów pracow- 
nóczych i ecganizach partyjnych w 
wycho- 


io 


zakresie komunistycznego 


wania ludzi pracy, jak też opano-' 
wywania przez nich aktywnych na- 
wyków organizacyjnej pracy pclity- 
cznej. 


Należy powiedzieć, że w ciągu mi- 
nionego dziesięciolecia, a zwłaszcza 
w początkowym okresie lat osiem- 
dziesiątych, rozwój nauki i techol- 
ki unowocześnił i unowocześnia na- 
dal warunki społeczno-gospodarcze 
w kraju. Wzrasta stopa życiowa na- 
rodu i jej dalsze podnoszenie się za- 
jeży od iłości i jakości pracy wszyst- 
kich pracujących. Intełektualizacja 
precy, związana 2 postępem NAUKO= 
wo-technicznym, zamienia obecnie w 


„wiecznego ucznia” już nie tylko 


specjalistę, ałe również robośnika, 
chłopa i urzędnika. Dzisiaj=w ZSRR 
uczy się około stu milionów obywa- 
teli, podnoszących swoją wiedzę 
ogólmą, ekonomiczną i polityczną. W 
środowisku robotniczym wielką po- 
pulamością cieszy cię nauka w za0- 
cznych i wieczorcwych uczelniąch 


„wyższych oraz w średnich techni- 


kach zawodowych. 


Dążenie do pogłębiania wiedzy — 
%o nie tylko chęć umocnienia swej 
pozycji w technicznie modernizowa- 
nym przedsiębiorstwie. Badania s0- 
ejologiczne wykazują, że z zasady 
wiąże się to z dążeniem osób pracu- 


jących w nowych warunkach pro- . 


dukcyjnych do aktywnego uczestnic- 
twa w zarządzaniu  przedeiębiors- 
wem i wpływania na wyniki jego 
pracy. Nowa Konstytucja ZSRR, 

przyjęta w wyniku dyskusji ogólno- 
narodowej w ręku 1977, rozszerzyła 


i pogłębiła demokrację socjalistycz- 


ną, w tym także demokrację pro- 
dukcyjną. Związki zawodowe otrzy- 


„mały duże uprawnienia. Ich wpływ 


na życie społeczne i produkcyjne 
mieustannie wzrasta. Przyszły szpe- 
ejalieia powinien być przygotowany 
óo szybkiej „aklimatyzacji” w ay- 
tuacji tych wszystkich zmien gxo- 
* dukcyjnych i spolecznych. 


Można by to ująć następująco: Je- 
remaczepienie lub cynteza ab6- 


,* 


mów wyzwala nowe. źródła energii 
do wykorzystamia w celach pekojo- 
wych, te intelektualizacja pracy, ta 
synteza nauk prayrodniczych i spo- 
łecznych, pebudzą energię społeczną 
milionów wychowanków wyższych 
uczelni, sprzyja ujawulaniu ich zde- 
ineści twórczych w tworzeniu dóbr 
materialnych i duchowych, w zes- 
pełowym zarządzaniu życiem kraju, 
społeczeństwa j zakładu pracy. 

Radziecka szkoła wyższa nigdy nie 
ukrywała, że przygotowuje swych 
ałosolwentów do aktywnej działal- 
ności produkeyjnej i społeczno-poki- 
tycznej, W tym sensie nie jest oną 
bezpartyjna. „Niezależność akademi- 
cką”, rzekomo charakterystyczną dla 
czkoły wyższej na Zachodzie, ra- 
dzieccy wykładowcy. i profesorewie 
wważają za pozorną. Szkoły wyższe 
w USA i Japonii, stwierdzają oni, nie 
znajdują się bynajmniej w próżni 
społeczne j: studią na uniwersytecie 
łub w wyższej uczelni są dostępne 
dla jednych, a niedostępne dla in 
nych. Jednizich wychowanków po 
uzyskaniu dypłomu robią błyskotli- 
wą karierę nie zawsze woparciu ” e 
własne zdołności, a inni wczorajst 
studenci tuż za progiem wyższego 
zakładu naukowego zostają bezre- 
botnymi. Nie jest to tylko ich wła= 
ane, prywatne nieszczęście — po- 
noszą onj koszty systemu społecz- 
nego. 

Obecnie w Związku Radzieckim 
opracowuje się dla uniwersytetów i 
szkół wyższych nowe podręczniki fi- 
bosofii, ekonomii politycznej 3 
komunizmu naukowego. Każdy wy- 
kładowca nauk społecznych będzie 
eo pięć lat podwyższał swoje kwali- 
fikacje w instytutach do tego powo- 
łanych. Do udziału w pracy tych 
instytutów, do wygłaszania odczy= 
tów 1 dyskusji są przyciągani nau- 
kowcy z Akademii Nauk ZSRR 4ń 


. akademii republik związkowych oraz 


wybitni specjaliści z zakresu gospo- 
darki narodowej, pracownicy partyje 
mi i działacze państwowi. 


FIODOR BREUS. 


Nowy kodeks pracy 


Obowiązujący w Bułgarii kodeks 
pracy, uchwalony w 1951 roku, za- 
stąpiony zostanie nowym, rozpa- 
trzonym niedawno na plenarnym 
posiedzeniu KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i obecnie podda- 
ny powszechnej dyskusji. 

Koncepcja nowego kodeksu pra- 
cy wychodzi z założenia, iż inte- 
resy ogólnonarodowe muszą mieć 
absolutny priorytet. Przewiduje on 
powołanie  społeczno-państwowych 
organów, które by zajmowały się 


problemami pracy na różnych szcze- 


blach zarządzania. Uściślone zosta- 
ną prawa i obowiązki załóg pra- 
cowniczych, ich. stosunki z kierow- 
nictwem zakładu, związkami zawo- 
dowymi, określające sposób zawie- 
rania umów zbiorowych itp.e 
Nowy kodeks upoważnia związki 
zawodowe do uezestniczenia w 
opracowywaniu - planów  państwo- 7 


wych, organizowaniu konkursów 1 
wyborze kadry kierowniczej zakła- 
dów pracy. Wszystkie akty prawne 
normujące sprawy pracy i sto- 
sunków pracy nie będą mogły być 
wydawane bez zgody związkowców. 

Równolegle z kodeksem pracy 
zostaną opracowane i uchwalone 
ustawy e systemie świadczeń so- 


_ ejalnych, © samorządzie załóg pra- 


cowniczych i wyborze organów 
kierowniczych na zasadach KODZUE 
sowych. 


0 rozbieżnościach ... 


„XXVI Zjazd KPZR wskazał na 
źródła i przyczyny istniejących w 
ruchu komunistycznym różnic w 
podejściu do rozwiązywania kon- 
kretnych zagadnień wałki klasowej 


we współczesnych warunkach, na 


przyczyny dyskusji, a nawet Toż- 
bieżności w takich czy innych za- 
gadnieniach polityki, strategii i tak- 
tyki partii komunistycznych w tej 


"mi 


Takie różnice powstają 
przede wszystkim wskutek swois- 
tości « konkretnych historycznych 
dróg postępu społecznego w różnych 
krajach oraz ogromnej różnorodz 
ności zadań, form i środków walki: 
KPZR wychodzi z założenia, że 


"walce. 


' rozbieżności w poglądach między 


komunistami mogą być przezwycię- 
żone, jeśli oczywiście nie są to roz- 
bieżności natury zasadniczej mię- 
dzy rewolucjonistami a refjormista- 
mi, między twórczym 'marksizmem 
a dogmatycznym sekciarstwem .- ń 
lewackim awanturnictwem. 'W lej 
dziedzinie nie może być żadnych 
kompromisów. Kiedy jednak komu- 
niści walczą e wspólną rewolucyj- 
ną sprawę, KPZR wychodzi z za- 
łożenia, że cierpliwa dyskusja nad 
różnymi poglądami i stanowiska- 
odpowiada wspólnym  iniere- 
som”. | 
(Prof. A. Jegorow, 

„Woprosy Istorii”, nr 10) 
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mowo 
ojczysta... 


nież na tych łamach): pisz tak, 
jak mówisz. Dodaję jednak: 
ale bez przesady, tzn. bez. ozdobni- 
kow którymi ten i ów zwykł prze- 
platać swoje wypowiedzi, bez wtre- 
tów i porzekadeł w rodzaju „powie- 
azmy*, „prawda”, „proszę cię" itp. 
(na marg!nesie: mam znajomego, 
którego ulubionymi powiedzonkami 
są proszę cię i w każdym bądź ra- 
zie; wtrąca je z upodobaniem co 
kilka słów, przy czym skraca, bo 
mówi dość sżybko i wychodzi z te- 
go prą cię w kałamasie). Otóż ta 
zasada zbliżenia języka publikacji 
do języka mowy jest najlepszym 
sposobem na zachowanie osobowoś- 
ea autora w tekście pisanym. 
Pytanie: czy można, albo: czy na- 
leży publikować dosłowny zapis wy- 
powiedzi ? 


C zęsto namawiam bliżnich (rów- 


Można. Tylko po 060? Owszem, je- 


śli mówiący odznacza się dużą dy- 


ś 


e 


NIESTETY... 


scypliną słowa, jeśli iaunie 
i składnie. To jest jednak rzadki 
- dar. Na ogół ludzie mówią mniej 


więcej tak: 


las ot a 


„Wiesz, wczoraj «w tego, no, cośmy 
go w zeszłym roku poznały na tych, 
żak byłyśmy nad morzem i zaprosił 
- mnie na imieniny, te poszłam, ale 
niestety, były nudy na pudy, a jege 
żoma się nadęła i powiedziała, że te- 
go, rozumiesz, bo ona jest oe niego 
aazdrosna, więc poszłam do domu”... 


_ Taki tekst mógłby się znaleźć w 
reportażu, w noweli lub powieści 
ebyczajowej, albo w felietonie saty- 
rycznym. Gdyby jednak wydrukować 
przemówienie polityczne, utrzyma- 
nę w podobnej stylistyce, efekt te- 
£o byłby raczej wątpliwy. 


Znalazłem jednak takie teksty. 
Poważny dziennik, czyli „Rzeczpo- 
spolita”, zamieścił mianowicie ste- 
nogramy z pewnego zebrania. Jest 


niewątpliwą zaletą tego zebrania, że. 


mówcy nie czytali z kartek. Wydru- 
kowanie ich przemówień bez zmiana 
było jednak niefortunnym  pomy- 
słem. Oto przykłady: 


».. mamy po prostu wspaniałą, od- 
ważną młodzież, która na pewno 
©czekuje z naszej strony na jakieś 
zainteresowanie, ale trudno nam bę- 
dzie, trudność będzie polegała na 


tym, żeby znaleźć klucz do tej roz- 


mowy, bo skoro my rozmowę zacz- 
mtemy, jeśli to nam się uda,to ja 
wierzę w szlachetne wyczucie tych 


racji, które nam  przyświecają... 
Wtedy, kiedy się zbieramy, a nawet 
patrząc po tym dostojnym . gronie, 
które tutaj dzisiaj jest zgromadzo- 
ne, to można powiedzieć, że przed- 
stawicieli młodzieży jest tutaj nie- 
wiele... Jestem nauczicielem, a wo- 
bec tego mam dość liczny kontakt 
z młodzieżą i mogę w tej chwili po- 
wiedzteć, że czasami jestem zaszoko- 
wany tym stanowisł:iem.. Wydaje 
się że dwie sprawy tutaj powinny 
mieć charakter podstawowy, sztan- 
darowy, to jest— po pierwsze — 
udział młodzieży, o której już bardzo 
szeroko mówiono w tym patriotycz- 
nym ruchu, niestety, jeżeli chodzi 
© nasze doświadczenia, to mamy 
niedostateczną liczbę młodzieży, jest 
młodzież, ale stanowi oma znikomy 
procent i jest te sprawa olbrzy- 
miej wagi. Sprawa wagi, myślę, 
zwycięstwa _tego ruchu w mna- 
szym . społeczeństwie.. Arystoteles 
określa, że są właściwie  bdakie 
trzy wajważniejsze: guletice, kritice 
4 ta, oo nazywamy dzisiaj negocja- 


cjami. Sądzę, że u mas brakowało 


_ umiejętności krytyła konstruktyw- 


nej, wie wiem, czy to w dalszym 
ciągu wie wymagałoby jakiegoś ros- 
winięcia i negocjech, kwalifikacji 
negocjacyjnych, które w ciągu wie- 


ków łączyły się zresztą: z kwalifli-- 


kacjami kuwpieckimi”... 


Oczywiście, nie można mieć pre- 
tensji de każdego mówcy, który się 


zapiącze w wywodach, można jednak 


mieć pretensje do redaktora, że ta- 


kie teksty puszcza bez żadnego szli- 


fu. Już pominąwszy niezrozumiałe 
wyrazy łacińskie (nie mogłem się na- 
wet domyślać, e eo tu chodzi, bo 
wskutek błędnego zapisania zrobiła 
się z tego łacina z Garwolina), to 
niektóre wypowiedzi są wręcz nie- 


- zrozumiałe, tyle w nich zwrotów 


kolokwialnych, wtrętów i lapsusów. 


Skoro mowa e wtrętach: opowia- 
dano mi anegdotę e pewnym dzia- 
łaczu, który był posłem pierwszego 
składu Krajowej Rady Narodowej. 
Ów poseł miał ulubione powiedzon- 
ko: niestety. Na jednym z posiedzeń 
KRN tak rozpoczął swe przemówie- 
nie: | 
. „Wysoka Izbo, niesiety! Kogoż tu 
widzimy na tych ławach, niestety? 
Nie widzimy kapitalistów, niestety 
Nie widzimy obszarników, niestety 
Sami. chłopi i robotnicy, niestety”. 

Jego przemówienie wtedy jednak 
zadiustowano, niestely... 


IBIS 


Spotyka się ich w różnych mate- 
eznikach biurokracji. Niekoniecznie 


mus to być urząd centralny (choć 


butaj na pewno ich nie brak). Może 


$o być fabryka, biura, spółdzielnia, 
instytut naukowy lwb nawet redak- 
cja czasopisma. 


Mają własną, utrwaloną od lat 


. „pragmatykę”, własną skalę warto- 


ści i ocen! Są nieczuli na wpływy 
zewnętrzne. Wiatr historiś nie porw- 
szył nawet kapeluszy na ich gło- 


Mówcie: Śd. MIKOŁAJ... 
+ A 


cia. Ulegaję presji rzeczywistości 
tylke na chwilę, każde odstępstwe 
od: utrwałonych nawyków i obycza- 
jów politycznych traktując jako untk 
taktyczny. Płodne ideowo i intelek- 
tualnie hasło „powrotu do źródeł” 
pojmują jako dyrektywę nieliczenia 
się z rzeczywistością, ignorowania 
zachodzących przemian. Dla . nich 
wszystko jest jasne i pewne. 


Nieszczęście nie je tym polega, że 
są i mają takie właśnie poglądy. 
Groźne jest ich działanie. Ich aktyw- 
na obecność w różnych ogniwach a- 
paratu władzy 6 zarządzania. Moż- 
ność podejmowania lub inspirowa- 
nią konkretnych decyzji. To m 
(często w najlepszej wierze) nakrę- 
cają starą karuzelę kadrową, otrze- 
pują z kurzu odłożone de lamusa 


IMPREGNOWANI 


wach. („Gdy wieję wiatr histori, lu- 
dziom jak pięknym 
pętakom”). Ten aforyzm .Gałczyń- 
skiego również ich nie dotyczy. 
Skrzydła im nie wyrosły, ale pęta- 
kami nie są. To ludzie solidni, ucz- 


ciwś, idegwi i odważni. Nie pogubilś - 


portek i trzymają się twardo swoich 
zasad. Idą wytyczoną przed laty 


drogą it nic nie jest w stanie ich po- 


ruszyć. Na ogół są to towarzysze za- 


służeni i wysłużeni. Choć wiele ma- 


my do nich zastrzeżeń t tyle rzeczy 
w ich postępowaniu nas drażni, to 
przecież trudno. wyprzeć się  więzń 
ideowej, która nas z nimt łączy. 
Broniliśmy ich szczerze, kiedy na- 
cierał wróg. Ale jednocześnie must- 


my z nimi walczyć. Właśnie dlatego, 
„że są po tej samej stronie barykady. 


Nałykali się kiedyś gotowych for- 
mułek marksizmu. Wyuczyli się jak 
tabliczki mnożenia prawideł życia 
społecznego i politykt. Ich teoria jest 
święta. Jeśli coś w życiu z tą teorią 


się nie zgadza — tym gorzej dla ży- 


| ptakom rosną 
skrzydła, natomiast trzęsą się portkś 


tnstytucje, bronią skompromitowa- 
nych ludzi i metod. Za ich przyczyną 
naturalne tendencje do demokraty- 
zowania się państwa i społeczeństwa 
trafiają na niebezpieczne rafy i mie- 
lizny. Bo czym np. wytłumaczyć 
niechęć do reaktywowania samorzę- 
du w fabrykach lub obawę przed 


. większą samodzielnością rad naro 


dowych? 
Czy można mieć nadzieję, że di 
„tmpregnowani” na rzeczywistość, 


nie zauważający wpływu czasu i me 
liczący się z faktami społecznymi 
ludzie, doznają nagle, olśnienia? 
Wątpię. Skoro to wszystko, co dźralo 
się w Polsce w ciągu ostatnich tat, 


„spłynęło po nich, jak woda po ka- 


czce, czy może jeszcze zdarzyć się 
coś,co wyrwałoby ich z letargu? 

A jednak jest coś takiego. To po 
prostu zmiana miejsca pracy. 
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" Na porządku dziennym działalności wszyst- 
Ł kich ogniw partii stają obecnie aowe pod wrglę- 
dem jakościowym zadania w dziedzinie dalsze- 
go utrwalania postępów stabilizącji | normal 
sącjh w życiu kraju. Stan wojenny został za- 
wieszoay, przęstała obowiązywać zdecydowana 
większość jego rygorów, które uprzednio %2a- 
nowity swego rodzaju „parasol ochronny” apo- 
kaju zpołeęcznego, barierę przeciwko poczyna 
nora sił anarchii i rozktadu. Teraz spokój spe- 
| leczay budować trzeba przede wszystkim w. 
oparcig » Coraz powszcchnicjsze pragnienie ia- 
| du i wolę akitywaego wspoluczestaictwa w po- 
conywaaia trudaosci, jakie się naadal piętrrą 
| w wydźwiganuu gospodarki t kryzysu. 


Szczególnej wagi zadaniem komitetów | er- 
sanizacji partyjnych jest dziś ratem pobudza- 

nie cozwoju różnych (orm autentycznej, wyrs- aż 
stającej Ł przekonania. ludzi aktywności spo- 
tacznej. Jej podstawowe płaszczyzny powstały 

w poprzedaich miesiącach, jest już aa Czym 
budować Dziś chodr<- przede wszystkim o0- te x 
by współdziałać w rozsrerraruu społecznej bAŁY 
ruchu pororumuenia naradowego, by przez w- 
miejętną uuspirucję i oddriatływanie pomagać 
aowym «<wiąrkom rawodowym w rozwoju I 
umacniantu wtasnego autorytetu, by przyspie- 
sać znaczite już raawansowany proces wtLna- 
wiania lub tworzenia camorządów tałóg. 


Patriołyczny Ruch OQdrodrenia Narodowege — 
tę mającólnicjsza (ormuta konsolidacji Polaków. 
Wytonione kierownictwo ogólnokrajowe ruchu 
drlata coraz aktywniej O rozwoju PRON decy- 
dować bedrie jednak aktywność jego dołowych 
ognów | ludzi, którzy chcą w nim działać dla 
wypółnej sprawy. Tam teź sprawdza się pratc- 
tyeznie jakość | iniensywność udziału członków 
parti w poczynaniach PRON, która powinna 
jorównywać poziomowi uadań tego ważnego 
społecznie ruchu. — 

7 daiem | stycznia br. rozpoczęły dzialainość  Ózę PREZ AE RE jA $ A RY PESO 2 
odrodzone cwiąrki zawodowe. Ustawa r 8 pat- O EGW CWA A zwa? JAROS 8 


dziernika ub. r. gwarantuje ich samorządność, SRR. RDBSRZNNOKCOCZO W. WRORDNNONZ RZN. , AB0RRR 

niezależngść od organów administracji państwo- s dł ! 

wej i gospodarczej, równość praw wszystkich W odbyvającej się w „partii kampanii sprawozdawczo-programowej, która osiq- 

poty cień app eduso ao odć Naa. gnęła już etap konferencji wojewódzkich, szczególnie ważny jest głos robotników. 

cy wo zacjach związ ; - . k a 0) . Ś ć = 

ZW noannopw dn rosie władononalimy ała oco o Wiere 1 kanierene e rakadoc 

w zgodny tt prawem | na wje ra- 

rejestrowanych statutów | Na zdjęciu: aktywiści partii w Hucie „Warszawa”, mistrz Stanisław Szkutnik, brygadzi- 
Do końca ubiegłego roku komitety założyciet- sta Eugeniusz Czapla i I sekretarz POP Zygmunt Kamiński. 


skie tub grupy |inicjatywne powstały w około ż, 
'pałowie jednostek organizacyjnych gospodarki ! Fot A. M rów 
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Działanie 
społeczne 
pilną potrzebą 


- 


Ciąg dalszy ze sir. 1 


uspołecznionej, czyli w przeszło 20 tysiącach 
zakładów. Liczba zarejestrowanych przez sądy 
organizacji w pierwszych dniach stycznia się- 
gnęła 3 tysięcy. 


Dokonuje się zatem systematyczny, choć cią- 
gie jeszcze dość powolny, proces rozwoju no- 
wych związków zawodowych. Duże jest zróżni- 
cowanie warunków budowy organizacji zakła- 
dowych i przyczyn. trudności. Niejednękrolnie 
do znacznej części załóg nie dotarła jesacac 
świadomość, jak wielkie znaczenie ma organi- 
zacja związkowa w życiu załogi, jak wiele moa- 
że zdziałać dla ochrony interesów pracowniczych 
eraz zasad współżycia społecznego a  tykże 
kształtowania etyki zawodowej, pobudzania dy- 
scypliny i pracowitości. Niemałe znaczenie ma- 
ją ciągle jeszcze także próby dyskredytowaria 
nowych awiązków przez sHy politycznego pod- 
ziemia. 


Troszcząc sie o samodzielność działania orga- 


mizatorów i członków nowych związków. instan- 
eje i erganizacje partyjne mogą im, działa jąc 
takfownie i rozważnie, wiele pomóc. Praktyka 
dotychczasowa potwierdza znaczenie takich po- 
Btycznych działań egniw partii, jak przedsta- 
wianie argumentacji  uzasadniającej przyjętą 
Koncepcję rozwiązania kryzysu w polskim ru- 
chu zawodowym, upowszechnianie wiedzy © 
mormach prawnych ustawy © zwihzkach zawo- 
Gewych, tworzenie właściwego klimatu gla dzia- 
łalności komitetów. założycielskich i erganiza- 
eji związkowych w. organach. administracji za- 
kładowej, im rówanię współudziału zakłade- 
wych erganizacji adiiióćwo w tworzeniu no- 
wych związków... | 


_ fdamerządność związków SEA mbe me- 
Że Gznaczać pozostawienia ich samym soebie w 
obliczu tfudności, których przezwyciężenie me- 
Że skacznie przyspieszyć właśnie partyjna pe- 
naG6, Ani dyrygowanie, ani stanie ma ubeczu 
móe możę być postawą wiaściwą. 


Drugim ebok erganizacji związkowej waż- 
nym egniwem społecznego działania jest samo- 
rząd załogi. Dod końca roku ubiegłego samorxą- 
$y wanowiły działalność w przeszło 3500 2a- 
kladach, w tym w połowie (2080) tych, dla któ- 
rych erganami założycielskimi są ministerstwa 
pod; centralne. Tak więc w bardzo znacz- 
mej liczbie przedsiębiorstw państwowych ru- 
'myła działalność samorządowa i teraz kluczem 
de jej powodzenia staje się przede wszystkim 
raeczywiste zaangażowanie sakładewego akty- 
wu, jege umicjętneść właściwego wpływania na 
rezwiązywamie predukcyjnych |  spelccznych 
prebiemów załóg. | 


Fundamentem powodzenia samorządów w 
obecnych, nadal wysoce złożonych dla zakładów 
warunkach jest przede wszystkim kierowanie 
się duchem i literą ustawy z 25 września ub.r. 
e samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego. Z tym aktem prawnym e wielkim zna- 
ezeniu powinny być zgodne zarówno statuty 
semorządów, jak przede wszystkim praktyka 
realizacji codziennych zadań owych społecznych 
reprezentacji załóg. Wysokie poczucie odpowie- 
dzialności za zakładowe sprawy, świadomość ich 
ścisłego związku z podejmowaną w skali kraju 
walką e wydźwignięcie gospodarki i dynamicz- 
ne wdrażanie reformy, duża dojrzałość akty- 
wu samorządowego i jego autentyczna więż z 
załogą — oto przesłanki 
1 autorytetu samorządów. 


Troska e taki kształt i rozwój samorządu — 


$e również ważne. aktualne . sadanie : egniw. 


partił. Tym bardziej, że. regulacje prawne, na 
okres zawieszenia stanu: wojennego przęwidują, 
$ź decyzje organów :założycielskich e wznowie- 


niu działalności samorządów powinny być pod- . 


żjete nie później niż do końca marca. Wyma- 
za to polityczno-organizacyjnego wysiłku, od 
którego zależeć będą konkretne efekty, © zna- 
czeniu nie tylko PROZA Jecz ogólno- 
społecznym. 


owocnego działania: 


Wspódziałanie instancji PZPR, ZSL i SD 


Współdziałanie paii i stronnictw politycz- 
nych jest trwałym elementem polskiego ży- 
cia politycznego. Wzbogocane  systemo- 
tycznie o nowe doświadczenia; rozszerza- 
ne na różne sfery spraw społecznych i eko- 
nomicanych pomaga skupić aktywną część 
społeczeństwa wokół wspólnych celów i 
zadań budownictwo socjalistycznego. 


„ Najświeższym i dobitinym piaykładem takie- 


go współdziałania będzie ża kilka dni współl- 
ne plenum KC PZPR i NK ZSL poświęcone 
problemom rozwoju rolnirtwa i gospodarki ży- 
wnościowej. Będzie ono naturalnym uwień- 
czeniem trwającej od wielu lat współpracy 
terenowych instancji partii i ZSL nad reali- 
aacją wspólnej polityki rolnej. 

Sytuacja Społeczne-polityczna kraju stwarza 
ebecnie kenieczność peszcrzeąia wspólnych gdzia- 
łań partii i stronnictw na rzecz budewy siłne- 
go, socjalistyczncge państwa. 

Kierując się tym nadrzędnym celem Sekre- 
tariat Centralnej Kemisji Wspólłdziałania PZPR, 


ZSL i SD zawrócił się ostatnie de wszystkich 


ogniw i instancji partii i stronnictw o pod- 
jęcie efektywnege współdziałania międzypartyj- 
nęgo w tym zakresie w miastach I gminach. 

Chodzi zwłaszcza o io. aby wspólnym wysił- 
kiem egniw i instancji PZPR, ZSL i SD przy 
spieszać twerzemie i wmacnianie struktury ży- 
cia spełecznego i państwowego ma szczeblu pod- 
stawowym ©0raz zapewnić ich demokratyczne 
funkcjonowanie. 

Sekretariat Centralnej Komisji Współdziała- 
nła PZPR, ZSŁ i SD uważa, że we współdzia- 
łaniu naszych ogniw i instancji w miastach I 
gminach szczególną uwagę skoncentrować na- 
leży zwłaszcaa na: 

— aktywizacji rad narodowych i dostosowa- 
nia stylu ich pracy da nowych warunków, ja- 
kie stwarzają uawieszenie stanu wojennego 1 
reforma gospodarcza. Osiągnąć to należy przez 
eżywienie pracy zespołów radnych, wszechstron- 
mą i systematyczną pracę a radnymi, w tym 
pomoc w edbywaniu ich spoikań z wyborca- 
mi, eraz upowszechnianie ich działalności; 

— inicjowaniu i wspieraniu działalności eg. 
miw samorządu pracowniczego, wiejskiego i 
mieszkańców miast. Isiolne jest awłaszcza e- 


- 


kresowe ocenianie przez koniisje śGiddwiajć 


-" nia w miastach i gminach instytuch 1 urzę- 


dów odpowiedzialnych za realizację ustalch ; 
wniosków samorządów; 

— aktywnym uczestnictwie w tworzeniu po- 
rozumienia narodowego oraz wspieramu 1ni- 
ejatyw ogniw PRON; 

— popularyzowaniu idei ruchu związkowego. 
pomocy giupom inicjatywny'n i komutetom ża- 
łożyciełskim związków zawodowych w zakła- 
dach pracy eraz związkom kołek i organiza] 
rolniczych na wsi; - 

— tworzeniu warunkow dia inicjatyw i włą- 
ezania się organizacji młodzieżowych i spoałe- 
eznych do udziału w rozwiązywaniu istotnych 
problemów lokalnych i 0 znaczeniu 086! uspo- 
łecznym; 

— usprawnianiu funkcjonowania  te;enowej 
administracji państwowej, a zwłaszcza eg./E- 
kwowaniu od niej załitwiania spraw miesa- 
kańców oraz realizacji wniosków i ustaleń tie- 
renowych grup operacyj:iych, € 

— mobiłizowaniu członków PZPR, ZSL i SD, 
załóg pracowniczych i środowisk do zwiększa- 
nia produkcji i usług, skutecznego WGTa4/żnia 
reformy gospodarczej, popruwy gospoda: ności, 
usprawniania obsługi wsi i rolnictwa, gospodaT- 
ki komunalnej i mieszkaniowej. handiu i in- 
nych dziedzin ułatwiających pracę i życie Jud- 
ności; 

— inicjowaniu ezynów społecznych _ dla in- 
iegtowania społeczeństwa, aktywizacji daiała- 
nia organizacji młodzieżowych, społecznych 1 
środowisk oraz wzbogacania planowych zadań 
wkładem społecznej pracy; 


— doskonaleniu pracy z kadrami aparatu 
administracyjnego i gospodarczego — wzajem- 
nym międzypartyjnym konsuliowaniu kandyda- 
tów na stanowiska kierownicze przy zalożeniu, 
że każda partia śćokonuje oceny swoich man- 
datariuszy; 

— upowszechnianiu sprawdzonych już fŻorra 
współdziałania  międzypartyjnego takich jek: 
współne posiedzenia instancji i erganów wy- 
konawczych PZPR, ZSL i SD na wszystkich 
szczeblach, erganizowaniu wspolnych aebrań 
POP, kół ZSL i SD.  - 

Realiaacja tych zadań przebiegać winna azgo- 
Gnie z zasadami ekreślonymi dla pracy komi- 
sji współdziałania w „Deklaracji współdziała- 
mia PZPR, ZSK I SD” oraz „Podstawowymi za- 


sadami pracy kemisji współdziałania PZPR, 


ZSL | SD” z grudnia: 1080 roku. 


NAGRODY „ŻYCIA PARTIT” 


ZA PUBLICYSTYKĘ "PARTYJNĄ W ROKU 1962 


Redakcja „Życia Partii” po rocznej przer- 
wie wznawia przyznawanie dorocznych na- 
gród za twórczość dziennikarską, ukazującą 
działalność Polskiej Ziednoczonej Partii 


Robotniczej, jej członków, instancji i erga- 


nizacji. 

Nagrody doroczne przyznane będą za 
opublikowane na lamach dzienników i ty- 
godników regionalnych PZER w roku 1962 
najcenniejsze artykuły, eseje, komentarze, 
felietony i reportaie dotyczące: 

— odradzania się jedności i skuteczności 
działań partii, 

— konsolidacji szeregów partii i umacniae- 
nia jej kierowniczej roli, 

— konsekwentnej realizacji uchwał [X Zjaz- 
du PZPR, 

— celów i treści działań partii w konkret- 

nym środowisku, 

postaw INosobowości ludzi partii, 

— stylu, metod i form pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w katego- 
nach; 


A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


wa | nagroda — 20000 zł 
N nagroda — 12000 zł 
dwie Ill nagrody po 8000 :ł 


B. REGIONALNE TYGODNIKI PZPR 


ARE | nagrodo — 20000 zł 
= M nagroda — 12000 zi 
dwie M nagrody po 8000 21 


C. NAGRODA ZESPOŁOWA dia dzienni- 
ka lub tygodnika PZPR za całokształt pub- 
Kcystyki partyjnej wew ak, w, roku 
1962 w wysokości 40 tys. ał. 


Jury nagród moie dokonać odmiennego 
ich podziału, jeśli uzna to za celowe. W 
skład jury wejdą przedstawiciele redakcji 
„życia Partii”, Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewi- 
za KC PZPR, Wydziału ideologicznego KC 
rz, ZG RSW PSZENNE Ruch”, SD 


Prace w Mości od 3 do 10 dotychczos 
nie nagrodzone ani nie wyróżnione w in- 
nych konkursach — mogą zgłaszać kolegia 
redakcyjne, instancje partyjne, autorzy i 
członkowie jury. 


Termin zgłaszania kandydatur oraz nod- 
syłanie materiałów prasowych na odres 
redakcji s Partii" upływa z dniem 3] 

marca | a 


W plerwosych dniuch ostyczuła ba 
prsedztawicłeje najwyiszych wtiadśs 
partyjnych | państwowych Rulgarti, 
Węgier, NRD, Polski, Kumuafi, 
ŁSRE | Czochosłtowach zebrali uię 
na kolejnym posiedzeniu Doradcze» 
ge Kemiteta Politycznego Państw 
-Btren Układu Warszawskiego. fteo- 
suliatcm tege spotkania, które ód 
byłe stę w Pradze, jest Deklaracja 
Polityczna. 


Układ Warszawiki raąwarty został 

14 maja 1955 roku jako odpowiedź 
ną utworzenie przez państwa Europy 
zachodniej i UGA Pakta Północno 
ailantyckiego. Członkówie Układu 
Warszawskiego, zgodnie z przyjętym 
statutem  konsultują | uzgadniają 
między sobą wszystkie wazniejsza 
problemy | przedsięwzięcia „między- 
narodowe, znajdujące cię w oforra 
ich wspólnego rainteresowania, A 
także ustalają strategię obroaną ma 
wypadek, 
państw członkowskich roełało raata- 
kowanych. 
. Doradczy Komitet 
Państw — Stona Układa Warszaw- 
skiego obradował dotychczas 18 razy. 
Przedostatnia spotkanie odbyło są 
w połowie maja 1980 roku w War- 
srawia. Przy Doradczysn Komitecia 
Politycznym, który w Ukiedzie War 
zzawskira jest najważniejszym ko- 
laktywnym cialem, driaiają: Komitet 
Ministrów Spraw Zagianicrmych | 
Komitet Ministrów Obrony. 


Jeden z: punkiów statutu Układu 


Wararawskiego przewiduje rozwtią- 
tanie tej wspólnej organizacji £ 
chwilą dojścia do skutku ogólnoeu 
ropejskiego układu zbiewowego -het- 
pisczeństwa. Nie pominiśto 
problenmi podczas obrad w Pradze. 
W opublikowanej Deklaracji Pogl- 
tycmej jej sygnatarumsw=e przypomi- 
aają, iż państwa so jalistyczne od 
dawna opowiada ją GiĘ FA CoŁWiĄŁa- 
alsm zarówno Układu Warsrawskie- 
za, jak i Paktu Północnąatlantyckie- 
£o, przede wszystkim, Łaś -- za lik- 


widacją «ch ocęauzach wojmkowych. 


Florwszym | zaaczącym krokiem w 
życa kierusuku mogłoby byc zawarcie 
akladu © wzzjewuanym alestosowaniu 
seydł mailitarnoj | utrzymąniu stosua- 
ków pokojawych. Taki uklad «wo- 
rzydby niezbodny klierat zau ania. 
W tym Kkoniekście podkreślona 
mostała rola klimatu politycznego w 
Karopie dla posopi it bezpieczeństwa 


reszty świata. Na tym kontynencie 


zgrupowane są ogromne lości róż 
norakiej broni, naprzeciw siebie Glo 
ją siły rbrojne dwóch sojuszy woj- 


skowo-politycznych fNalag, ucrest-- 


awy obrad praskich z taxą «nocą Ła- 
akcentowali maczenie zawaicia mię- 
dzy Układem Warszawskun a D'ak- 
em Północnoalantyckim układu © 
niewtosowaniu sily i utrzymaniu sto- 
sumków poxo pwwyćh. 

Najnowsza historia wykazała nie- 
zbicie, te kontynent eur peiski może 
pozytywnie wpływać na resztą 
świata, jeśli w siominkach muiędzy- 
państwowych dominują tndencje 


dobrosąsiedrkiej współpracy, wra- 
jeqrumego poszamowarua | mozumie- 
nia.  Wykazały to Lata aie- 


demdziesiąte, Xxtórych  ukoronowa- 
alem były postanowienia Aktu Koń- 
e©wego KBWE tz fHlelshiek. Terax 
chodzi jednak o to, by rasądy w tym 
Akcie rawarte były ściśle prrestrze- 
£ane, wprowadzane w życie | wzłreo- 
zacane. i 
Rezygnacja r niebezpiecznej spira- 
i mhbrojeń | rozmięszczenia nowych 
amerykańskich broni jądrowych oad- 
powiadałaby duchowi Felsinek. Po- 
twierdzona zostałą ofertą sekretarra 
seaeralnego "KC KPZR, Jurija 
a, zgłosrowia podczas 0b- 
chodórw 60-1ecią ZSRR w Moakwie, 
te w zańwan ra rezygnację £ rot- 
mieszczen ta w Europie nowych a to 
mowych broni amerykańskich Zwią- 
'ek Padziecki gotów bylby do re- 
dukcji własnego europejskiego arce- 
nału atomowego da poriomu osląg- 
niętogo prwrz Wielką Brytanię l 
Franc ję 
Uczestnicy obrad gotowi są rozwt- 


edyby jedno lub kika 


. Polityczny | 


tego 


szą się 


2 
jaś wzajemnie stosunki s. 
- wszystkimi państwami o kom 


tynenbu. Opowiadają slę za podtrzy- 


maniem | pogłębianiem dialogu po- 


Htycznego | konsultacji na wszelkieb 
szczeblach — pomiędzy parlamenła- 
ud, organizacjami politycznymi 1 


_. społecznymi, rozwijać A 


handlową, przemysłową, rolną I n 

ukowo-techniczną. Prowadzić sę 
tywną wymianę kulturalną | kulty- 
wować uczucia wrajemnej tyczii- 


- wości | szacunku. Chodzź o to, aby - 


mię rwiekając umacniać tatale jące | 


tworzyć nowe moety wzajemnego - 


zaufania, a w tym wąrcumki sprzy- 
jające Itkwidacj oba istniejących w 
Euaropie przeciwstawnych sojuszy. 
Wszystkie jednakże rokowanią po- 
„wtany wapkńcij "rea rezultaty. AP 


— 


IGNACY WIRSKI 


tycie, głoszenia przemocy, rozniece- 
nia psychozy wojennej”. 

W innym miejscu Deklaracji gui 
się że zachowanie powszechnego po- 
koju jest w naszych czasach niero- 


zerwalnie związane z uznaniem rów- 


ności wszystkich narodów i 

a twałym pokojem może być tyko 
pokój sprawiedliwy, w którym każde 
państwo uznaje | szanuje ałuszne 
prawa 4 interesy wszystkich pozoe- 
tałych państw. Nie ma bowiem prob- 
lemów i spraw, których nie można by 
rovwiązać środkami pokojowymi 
Warunek jest wszakże jeden: uzna- 
ale alepodważainego prawa każdego 
państwa do decydowania 6 swoim 
łosie, szanowanie niezaleźności i in- 
tegralmości terytorialnej wyrzecze- 


nie się przez mocarstwa polityki na- 


i pekretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski sadólnińć w imieniu delegacji 


polskiej deklarację polityczną przyjętą w Pradze ': 


skopniowa abliżać da tanuernonego 
cełu. | | , 


Układ o wrajenmym alest sowa- 
miu siły militarnej | utrzymaniu po- 
koju mógłby być wstępem do reduk-. 


cji aktywności wojakowej, aasiępnie 
— redukcji zbrojeń | kontrolt ich 
wykonaaia. Nie podziały na przeciw- 
atawae  bioki, lecz współpraca 
wszystkich pańshw nieaaleźnie od 
ich astroja spolecznoga odpowiada 


' imieresom narodow, jest wymogiem 


umocnienia pęwsiechnego pokoja. 
Zbuojne starcie między dwoma naj- 
większymi sOjuszami wojsKowo-fm- 
Irtycznyrni nuąglłoby zgubne nastefp- 
stwa dla wszystkich narodów świa- 
ią 


W Deklaracji uczestnicy obrad Do- 
radczego Komitetu Politycznego ra- 
warii cały pakiet. zycji pod 
wdresem państw zachodnich  Odno- 
one generalnie do pro- 
lemów cozbrojeniowych, ujmują ca- 


 łokształt spraw z tym związanych, 


okręśtają etapy I formy stopniowe- 
go usuwania (istniejących | nara- 
stających ragrożeń. 


„JZmniejszenie 


nie jest możliwe bex stworzenia kió- 
matu zaufania w stosunkach między 
państwand. Wymaga © — obok roa- 
woju dialogu politycznego i podjęcia 
stosownych przedsięwrięć w dziedri- 
mie ekonomicznej i militarnej — roz- 
przestrzeniania prawdziwych infor- 
macji, wyrzeczenia się ambicji wieł- 
komocarstwowych, propagandy ra- 
słumu, szowinizmu | wyższości nare- 
dowej, prob pouczania innych naro- 


dów, jak organizować mają swoje: 


%, 2 


niebeczpicczeństwa . 


wojny — głosi min. Dekiaracja — *wiązrania tych kwestii — c 


Fot CAF 


rmncania cewjej woll  słańsrym, 
„stref wpływów”, ery tet „kret in 
teresów””, 

-Od urnania tych Łazad tarełba więc 
zacząć. Oddzielać problemy: ideoio- 
gicmae ód ragadnień stosunków mię- 


dzy państwowych | uktadać je wy- - 
"łącznie na 


zasadzie  pokojowega 
współistnienia. 


"Współpraca państw niezależnie od 


- ich ustroju społecznego — glosi Dek- 
odpowiada  interesoa 


laracja — 
wsżystcich narodów, jest podstawo- 

wym wymogiem umocnienia po- 
wszechnego pokoju. 

Uczestnicy obrad zdecydowanie tet 
potepidi „sankcje” stosowane priectw 
Polsce przez USA | niektóre inne 
państwa zachodnie. „Polskie sprawy 
wewnętrzne — stwierdza Deklaracja 

- gą ( aadal będą rozwiązywane tyl- 


ko przez Polskę. Socjalistyczna Pol-- 


ska może Ławsze liczyć na noralne, 
polityczne 1 gospodarcze wsparcię 
bratnich państw socjalistycznych”. 


Dekxlaracją nie pomija aktualnych: 


niebezpieczeństw dla pokoju wystę- 
pujących w Innych regionach Świa a, 
w tym niebezpieczeństwa wzrostu 
spirali zorojeń jądrowych. Dla roz- 
akcen- 
tuje się — decydujące miaczenie mt 
ją rozmowy rozmbrojeniowe między 
ZSRR | USA. Obydwa państwa dys- 
ponują w obu sojuszach największy- 
mi potencjałami ekonomicznymi 6 
mid ltarnymi. Stoją one na czele obu 


tych przeciwstawnych ugrupowań - 


p dityczno-wojskowych 1 dlatego 
każdy postęp w roznrowach obu wó- 
carstw miałby decydujące znaczenia 
dła zawrócenia wiata z niebezplecu 
nej drogi nasilających się zbrojeń. 


_ Jedną u aaftstotnie jrzych 


DEKLARACJA NADZIEI. 


4 


decyzji w 
tej ud wód byloby zamrożenie wta- 
broni strategicznej w stosun- 
Ulościowym, Zizi ch mo- 
ja. Uczestnicy WADY oczekują, że 
'po przyjęciu trybie jednostron- ' 
nym przez Zwiążck Radziecki zobo- 
wiązania do nieużycia jako pierwszy 
broni jądrowej, analogicznie posią- 
pią wszystkie ie mocarstwa jądrowe, 
które tego dotychczas nie uczyniły. 
"W tym wypadku nbieżna £ radziecką 
dekiaracja USA mogłaby macznie u- 
tatwić kolejne kroki zmierzające do 
stogalowej eluminach broni jądrowej 
z arsenalów wojskowych | 
Deklaracja Polityczna Państw — 
Strom Ukladu Warszawskiego jest 
szeroką plańformą do rokowań i po- 
szukiwnń konkretnych rozwiązań 
służących bezpiaczeństwu narodów, 
utrzymaniu pokoju i ożywieniu mię- 
dzynarodowej współpracy. Również 


| " poprzednie obrady Doradczego Kom 


tetu Politycznego wnosiły na forum 
Narodów Zjednoczonych, państw i 
rządów, konkretne propozycje tlago- 
dzenia pozyd sbużące umacnianiu 
pokoju. W 1965 roku ŁADPrOPONOWANE 
zwołania konferencji Wschód -72— 
„chód na temat problemów europe 
skich, w roku 1966 zgłoszone mstały 
propozycje znierzające de umocnię- 
nia pokoju i bezpieczeństwa w Eu- 
ropie, w 1%68 roku ŁADrOopOWowane 
zawaccie układu o niero1prrestrzeo- 
nania broni jądrowej, w 1969 ogłe- 
sezony został apel o rwołanie euro- 
pejskiej konfarench bezpieczeństwa, 
w 1072 roku podjęte ten sam temał 
oraz rgłoszono propozycję mówne- 
prażone! redukcj sił wojskowych w 
ropie, w 1974 rofru obrady poświę- 
cone przygotowaniom do konf h 
europejskiej (odbyła się oża w 
1975 roku w Helsinkach, w 1078 
zgłoszono propozycje podpisania w 
kładu o alestosowaniu broni jądre- 
wej; a w 1976 uchwalono speł © w- 
wzymanie odprężenia oraL propozy©- 
je rombrojeniowe. W roku 1960 ra- 
proponowane  twołania światowej 
konferencji w celu likwidacjh mię- 
dzynarodowych ognisk napięć ( :a-- 
pobieżenią wojnie. 

W okresie poprzedzającym AWA 
spotkanie Doradczego Komitetu Po- 
litycznego Państw — Stron Układw 
Warszawskiego jego uczestnicy apo- 
tykali się dwukrotnie: aa Krymie I 
podczas obchodów 60-lecia ZSRR w 
Moskwie w grudniu 1982 roku. W 
paździarniku 1982 roku w Moskwia 
odbyło się spotkania ministrów 
spraw  ragranicznych państw — 
Swen Ukladu Warszawskiego. Tak 
więc styczniowe obrady Doradczego 
Komitetu Politycznego zostały sta- 


" rannie Errygowwane. 


Jeśli prześledzić wyniki wszyst- 
kich narad Doradczego Komitetu 
Politycznego, łatwo sobie unaocznić, 
j£ kabda z nich wniosła aowe ©e- 
iementy do konstrukcji wspólnej po- 
lityki zagranicznej. Każda proporyc 
ja potwiewdzała zasady tej polityki, 
wszystkie wzajemuie się uzupełniały, 
były wzbogacane © nowe szczegóły 
| propozycje rozwiązań w kwesiiach, 
które do politycznego wiiciiąóć taa 
świata wnosiło życia. 

Deklaracja uchwalona w Pradze 
mzmysławia narodom świata, że jesz- 
ażę nie jest za późno, by przerwać 
niebezpieczny dla życia aa ziemi wy- 
ścię zbrojeń, wyścig oskarżeń i nie- 
ufności pobudzających da nienawiści 
| konfliktów zbrojnych. Jest werwa- 
niem aadziei skierowanym do cr4ą- 
dów-1 narodów, wezwaniem o rze- 
telny I rbkorowy wysiłek aa rzecz 
lagodzenia napięć | ratowania poko- 
ja, wskazuje przyczyny tagrożeń | 
sposoby ich przezwyciężania. 

* 


mA Nadzwyczajny Zjazd portii podkreślił konieczność umocnienia 


rad narodowych. Uchwała partii w zakresie rozszerzania działalno- 
ści organów przedstawicielskich była realizowona mimo, że prze- 
ciwnik polityczny podejmował działania podważające ustrojową 
rolę rod, próbował paraliiować ich działalność, wywierać presje 
na tych rodnych, którzy nie chcieli uczestniczyć w przedsięwzięciach 
wymierzonych w najżywotniejsze interesy narodu i socjalistycznego 
państwa. Zdecydowana większość radnych nie Sk ar hasłem 


opozycji. 


Wprowadzenie stanu wojennego 
przerwało proces osłabiania poezy- 
eji i roli terenowych ogranów 
przedstawirielskich. 

W pierwszym okresie stanu ,wo- 
jennego pracowały prezydia i ko- 
misje rad narodowych. Koncentre- 
wały one swoją uwagę na najpil- 
niejszych sprawach mieszkańców, 
wspierały przedsiewziecia WRON. 

W lutym 1982 reku rady wzne- 
wiły 'sweją  działałneść  sesyjną. 
„Podczas pierwszych sesji rady u- 
chwałliły plwmy i budżety ora o0- 
kreśliły zadania zmierzające do 
stabilizacji życia politycanege i go- 
spodarczego. Na: kolejnych  posice- 
daeniach oceniono wykonanie pla- 
nu i budżelu za 1981 rok, wysłu- 
chano sprawozdań z pracy orga- 
nów rad w okresie stanu wojenne- 
ge. Mime złożonej syiuacji spoletz- 


OMACNIAMY RADY N 


mo-politycznej i gospodarezej rady 
marodowe sporo uwagi poświęciły 
| RRRRBPEAJ pogłębiania  demo- 

atycznego stylu pracy, warostu 


efekiywności swojego działania. 


Wyraźnie zarysowała się kerzysti-* 


ma tendencja kensckweninege egze- 
kwewania decyzji władz narzęd- 
mych i własnych eraz zaostrzenia 


wymegów wobee projcktów przed- 


stawianych przez administrację (np. 
w 8 przypadkach WRN nie przy- 
jęły uchwał zalecając dopracowa- 


nie projektów). Coraz więcej rad, 


'ecenia na sesjach wykonanie zale- 


eeń terenowych grup  operacyj- 
mych i zespołów Inspekcji Sił Zbroj- 
mych. 

Nastąpiło jednakże osłabienie 


kontaktów radnych z wyborcamii, 
czego wyrazem jest mniejsza |cz-. 
ba spotkań. Radni, eo prawda, do- 
kładali starań, aby problemy nur- 
tujące mieszkańców były  przed-- 
miotem stałego zainteresowania 
władz terenowych, e czym świad- 
ezy duża ilość zgłaszanych inter- 
pelacji; średnio w jednej sesji WRN 
od 8 do 12 interpelacji. a np. w 
Przemyślu i Zielonej Górze zgło- 
szono ich po 30. 

Zróżnicowana jest aktywność rad, 
łch erzanów, a. także radnych. 
Niektóre WRN  obradowały przy 
frekwencji 90 proc. a zdarzały się 
przypadki, iż wynosiła ona niewie- 
le ponad 50 proc. Na niektórych 
sesjach żaden radny nie zabrał 
glosu, a równocześnie były aesje, 
na których wypowiadało się ponad 
30 radnych. Występuje jeszcze zja- 
wisko podejmowania nadmiernej 
ości uchwał przy braku konse- 
"kwencji w egzekwowaniu ich wy- 
konania niedostatecznego zintereso- 
wania rad i ich prezydiów realiza- 
eją wniosków komisji i interpela- 


eji radnych. Nie we wszystkich se-- 


podstawowego 
przed- 


sjnch rad stopnia 
uczestniczyli kompetentni 


Leszek Jaszaczewski jest za- - 


mępcą kierownika Wydsiała 


Organizacyjnego KC PZPR 


stawiciele władz wojewódzkich. 
Aktywność rad stopnia podstawo- 
wego i efektywność ich działalności 
jest „aresztą jeszcze bardaiej aró4- 
nicowana. Były przypadki nieed- 
bywania sesji ae względu na brak 
quorum. 


Partyjne rozmowy z radnymi 


"Biuro Polityczne Komitetu Cen- 
tralnego, dążąc de umocnienia rad, 
eliminowania 2 ich działalności 
zjawisk nesatywnych, zaleciło do- 
konanie w maju i czerwcu 1982 ro- 
ku oceny pracy radnych-członków 
PZPR. 

Oceną objęto 2 932, tj. 911 proc. 
radnych WRN — całonków parńiii, 
40 347, tj. 824 proce. radnyth-człon- 
ków” partii rad stopnia podstawe- 
wego. Nieobjęcie eceną wsaysthich 


LESZEK JASZCZEWSKI 


osób wynika głównie z faktu, że 
w wielu instancjach wyłącaono z 
niej radnych wyróżniających się i 
powszechnie znanych ze zwej dzia- 
łalności. W niektórych wojewóda- 
twach i z inspiracji komisji współ- 
działania partii i stronnictw poli- 
tycznych ocenę radnych-członków 
stronnictw podjęły ZSL i SD, a 
radnych bezpartyjnych —- prezydia 
rad narodowych wspolnie z komi- 


tetami FJN (np: Łomża, Tarnów, 
Tarnobrzeę). 
Z ocen wynika. iż większość 


radnych-członków PZPR działa ak- 
tywnie, godnie piastuje pewierze- 
ny mandat, wykazuje właściwą pe- 
stawę polityczną. W wyniku nega- 
tywnej oceny dotychczasowej pra- 
cy i postawy, zaproponowano zło- 


. żenie rezygnacji z mandalu 63 rad- 


nym WRN i 1 758 radnym rad stop- 
nia podstawowego. Wobec części 
radnych, którzy zadeklarowali rze- 
telne wypełnianie obowiązków rad- 
nego. nie zastosowano ostatecznych 
środków dyscyplinarnych. 

Wyniki ocen radnych stanowiły 
podstawę do podjęcia ustaleń zmie- 
rzających do poprawy sytuacji 
Przede wszystkim chodzi o: 


— zintensyftkowanie pracy s sespola- 


. mat radnych -członków PZPR, zwiększenie 


jek udziału w wypracowywaniu Sstanę- 
wiska komitetów partyjnych w węzie- 
wych sprawach apełeczno- goGPOdAP- 
eaych województw, miast 1 gmin; 


— Geskonaicnie systemu informacji da 


zadnych; 2: 


— udzielanie przea macierzyste POP 
większego wsparcia swoim  cułonkonm- 
TAJNYM ; . 


— wspólne podejmowanie przez ncape- 
ły radnych-czionków PZPR s oergąnina- 
ejami pelltiycznymi Śmalającymi w urzę- 
Gach przedsięwzięć zmierzających Go 
lepszego wypełniania prucz administwa- 
eję oebowiązków wobee rad, i ich orga- 
mów, radnych 1 eamesządów mteszkaŃ- 
ew; 


— doskonnienie systemu połitycznaj e 


ceny pracy radnych-cziłonków PZPR; 


— odciążenie radnych od żanych funi- 
«fi upożccznych, 


Z wynikami pracy radnych-człon- 
ków PZPR oraz z wnioskami z nich 
wynikającymi zapoznała się Komi- 
sja Organów Przedstawicielskich i 
Samorządu KC na posiedzeniu w 
dniu 16 grudnia 1982 r. Komisja u- 
znała, iż rozmowy i eceny radnych” 
-esłonków PZPR powinny wejść na 
stałe do praktyki działania instan- 
cji partyjnych i zespełów radnych- 
-<złenków 


W ecenie Komisji KC 


Przyjmując za podstawę wnioski 
łI opinie zgłoszone przez radnych 


„oraz postanowienia egzekutywy in- 


stancji partyjnych, Komisja wypra- 
cowała stanowisko w sprawie za- 
dań instancji partyjnych i. zespo- 
łów  radnych-członków PZPR w 
aktywizacji i umacnianiu rad na- 
rodowych. Komisja uznała, iż 
przedsięwzięcia te powinny służyć: 

— umacnianiu konstytucyjnej ro- 
H i funkcji rad narodowych, wzro- 
stowi aktywności tych organów w 
realizacji polityki partii; 

— kształtowaniu madraędnej 
zyeji rad wobec terenowych orga- 


nów administracji państwowej oraa' 
zekwowania de- 


konsekwen o eg 

eyaji włada nadrzędnych ti! włas- 
nych, postanowień prezydium, wnio- 
sków komisji, ważjosków i iaterpela- 
cji radnych; 


. 


— kształtowaniu acwege styk 
działania terenowych erganów wła- 
dzy i administracji, gwarantują- 
cego bezzwłoczne podejmowanie | 
skuteczne rozwiązywanie pilnych 
problemów społecano-gospodar- 
czych, eliminowanie źródeł nieza- 
dowolenia społecznego; 

— umacnianiu rangi eesji tad i 
pogłębianiu demokratycznego stylu 
ich pracy, tworzeniu warunków dla 
optymalizacji podejmowanych roz- 
strzygnięć przy szerokim wykorzy- 
staniu wniosków z konsultacji spo- 
łecznych; 

-- rozwijaniu i wzbogacaniu form 
więzi rad, ich erganów i radnych 
ze społeczeństwem; 

— wzmożeniu wysiłku rad i ko- 
mitetów kontroli społecznej w za- 
kresie inspiracji, koordynacji 1 
wzrostu efektywności działania 
wszystkich organów i form kon- 
troli społecznej, szerokiego włącza- 


nia społeczeństwa do walki z 
wszelkimi przejawami. naruszania 
zasad socjalistycznej  sprawiedii- 


wości społecznej, praworządności i 
racjonalnego gospodarowania; 

— aktywizacji I umacnianiu spo- 
łecznej rangi radnego; 

-—— doskonalenie pracy  sespołów 
— radnych-członków PZPR, pełniej- 
szemu wykorzystaniu ich w 
działalności instancji i 
partyjnych. 


,  Najpilniejsze zadania 


L/ W bieżącym roku rzady naerode- 
we będą realizowały swoje zada- 
nia w warunkach zawieszenia ste- 
mu wojennego. 

Wydaje się, te sachedai potrzeba 
wypracewania przez rady marode- 
we | terenową administrację mewe- 


ge stylu pracy, nowych ferm sku- - 


teeznej realizacji zadań przy zaaca- 
nym egraniczeniu meżltweści steso- 
wania form władczych. 

Podjęte być powinny rady 
4 administraję sprawy, były 
przedmiotem szczególnego zalnterer 
sowania terenowych grup eperacyf- 
mych, komisarzy wojskowych er 
wyegzekwowana realizacja zaleceń 


SER? Sił Zbrojaych WKA. 


Pilnym zadaniem jest wypraco- 
wanie zasad i form współdziałania 
rad narodowych i ich orgunów 1 


ogniwami PRON, nowymi zwiaż- 
kami zawodowymi, saMmoraądem 
pracowniczym i innyini ogniwarni 


społecznego działania w celu zwicGk- 
szenia ich udziału we współzarzą- 
dzaniu, pobudzaniu aktywności ebv- 
watełskiej oraz koncentracji  spe- 
łecznego wysiłku dia rożzwiązywa- 


"mia probleniow jokainych i egółno- 


społecznych. 

Zwiększyć się powinna częsiotl- 
wość i aktywnosć spolkań  raćG- 
nych a wyborcami i załogami aa- 
kładów pracy oraz wykorzystanie 
tych spotkań do pohudaenia  spo- 
łecznej aktywności, poszukiwania 
możliwości uruchomienia wszełkiech 
lokalnych rezerw dla poprawy wa- 
runków życia i pracy. 

W inspiracji tego rodzaju śŚzia- 
łaćś ważna rela przypada aespołom 
radnych-członków PZPR oras  ia- 
stancjona partyjnym. Wydział t©0r- 
ganizacyjny KC doceniajac rangę 
tego zagadnienia opracował prope- 


_zycje doraźnych przedsięwzięć, kió- 


re zostały zaaprobowane pracz Xe- 
kretariat KC. Sekretariat KC za- 
akceptował także „Ramowy regu- 
łamin zespołu  radrych-członków 
PZPR”. którego projekt był u- 
przednio konsulilowany w Merenie 
óćraz został zaopiniowany na posie- 
Gzeniach Komisji Wewaątrzparty )- 
nej oraz Komisji Organów Przed- 
stawicieiskich i Samorządu KC. 

Pedkreśsiane przy tym, aby  lm- 
stancje naszcj partii inicjewały ma 
tym polu partnerskie współdzialła- 
nie z instancjami ZSL eraz 8D s 
wszystkimi patrietyceznymń siłami 
społecznymi. 

Byłoby dobrze. aby mewa jakość 
pracy rad uwidoczniła się jeż w 
przygotowywaniu | w przebiegu 
pierwszych sesji rad naredewych 
w 1983 reku. Nulezałoby zacząć od 
bardze starannego przygotowania 
spotkań radnych z wyborcami. na 
których będzie konsultowany pro- 
jekt planu A budżetu. Spotkania %e 
powinny być wvkorzystane rów- 
nież dia złożenia sprawozdania 
wyborcom z działalnosci rady i jej 
organów oraz własnej w okresie 
stanu wojennego, zaprezentowania 
koncepcji 
roku. Ważne jest. aby spotkania te 
odbyły się 7 udziałem kompetent- 
nych przedstawicieli administra- 
eji i instytucji, aby zgłoszone na 
nich wnioski i propozycje ludności 
zostały wszechstronnie rozpatrzone 
na zesji, a wnioskodawcy zostali 
poinformowani o zajetym w każdej 
sprawie stanowisku. 


Celowe jest, aby po sesjach za- 
twierdzajacych plan i budżet zespo- 
ły partyjne zainspirowały odbvcie 
zebrań wiejskich eraz sańorvyądun 
mieszkańców dla poinformowania 
e zadaniach wynikających z planu 
społeczno-gospodarczego | określe- 
miu udziału ludności w ich realizn- 
eji, z uwzględnieniem ezynów «po- 
dłecznych. 

Radni-członkowie PZPR  pewtin- 
mj skonsuliować s macierzystą er- 
ganizacją partyjną plan pracy ra- 
dy ma 1983 r., uapoanać ją s pre- 
blemami związanymi s /aktywiza- 
eją i umacnianiem rad eraz stale 
zapobiegać e wsparcie POP w 
wweim średowisku na rzecz wyke- 


mania sadań wynikających su e- 


chwal rad. ; 
%k 


Przedstawione w ególnym zary- 
ste przedsięwzięcia, prace mać mo- 
wą ustawą e radach narodowych 
4 samorządzie terytorialnym, u- 
ehwalenie przez Sejm PRL ustawy 
6 pracownikach urzędów państwo- 
wych i konsekwentne podporząd- 
kowanie spraw kadrowych tereno- 
wej administracji stanowią pe- 
ówierdzenie dążenia partii do uezy- 
mienia z rad podstawowej łastytw- 
gf służącej urzeczywtstnianiu kea- 
- stytucyjnej zasady ludewiładztwa. 


. 


pracy rady w bieżącyrn ' 


Źródła obecnej współpracy Pol- 


skiej Zjednoczonej Parti Robot- 
niczej i Zjednoczonego Stronni- 


ctwa Ludowego znajdujemy w 
tradycji wspólnego budowania 
podstaw socjalistycznej państwo- 
wości polskiej. O tym nie moźna 
zapomnieć obecnie, kiedy partia 
"1ZSL przygotowują się do odby- 
cia wspólnego plenarnege po- 
siedzenia Komitetu Centralnego 
PZPR 1 Naczelnego Komitetu 
ZSL. | 


W  Bydgoskiem 
podjęliśmy się ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym  skonkre- 
tyzowania kierunków oddziaływania 
politycznego na środowisko wiejskie, 
16 grudnia 1981 roku zebrało się w 
Bydgoszczy na wspólnym _ posie 
dzeniu plenum KW PZPR. 1 
WK ZSI. Było to spotkanie 
pa ktore długo oczekiwało śro 


już wcześniej 


dowisko bydgoskich rolników, a 
o potrzebie jego zorganizowania 
dyskutowano m,in. podczas woje- 
wodzkich konferencji sprawozdaw-_ 
czo-wyborczych. O konieczności 
wspólnych działań rozmawiali często 
chłopi na spotkaniach we wsiach 
'( gminach. | 

- Jak to była 

Atmosfera i niepokój tamtych dał 
nuały oczywiście swój wpływ ma 
sytuację na wsi 
chociaz wołniej, ale docierały wrogie 
hasła antysocjalistyezne. 

Mielismy Świadomość, że partia 
ną wsi została osłabiona, spadła jej 
liczebność, osłabła sdrawność orga- 
nfzącyjna, nadwątione zostało pe- 


czucie więzi członków PZPR z całą 


partią. Osłabłe współdziałanie wiej- 
skich organizacji partyjnych i kół 
ZSL, a w niektórych gminach 
wspołpraca ta -- nieżle rozwijająca 
się w przeszłości — prawie zupełnie 
zanikła, 

Złożona była rówież sytuacja w 


województwie, podobnie ' zresztą 
jak w całym kraju, w. za- 
kresie Lworzenia samorządu wiej- 
skiego. Nastąpiło też rozbicie 
w ruchu kołkowym. W. rezul- 
tacie obok Wojewodzkiego Związ- 
ku Kółek i organizacji  Rolni- 


czych powstał ,saniozwańczy Wojże- 
"wodzki Związek Kółek Rolniczych, 
opowiadający Się za pełnieniem przez 
nie wyłącznie funkcji  społeczne- 
gospodarczej. Sytuacja na wsi stała 
się napięta. Dobitnym przykładera 
była próba przywłaszczenia ziemi 
należącej do PGR, jaką  przepro- 
wadzała  „Solidarność” w gminie 
Inowrocław w 19881 roku. Podobnych 
zdarzeń było znacznie więcej — 
grożne były ich skutki, Potęgowały 
one rozbicie i podziały ludności 
wiejskiej, zaczęła Zanikać pomoc 
sąsiedzka. Organizacje społeczne 
działające na wsi zatracały swą 
inicjatywę młodzież stawała się 
niechętna. do jakiejkoiwiek działal- 
ności, Dużo obaw budziła także 
sytuacja produkcyjna w rolnictwie. 
Gwałtownie zaczął zmniejszać sę 
stan pogłowia, słabe wyniki uzye- 


Heuryk Bednarski jest I sek- 
retarzem KW PZPR w Byd- 


goGREZY 


„wej 


bydgoskiej, gdzie 


wojewódzkich PZPR 1 


N 


kanę w produkcji roślin okopowych 
zaczęłe brakować zboża 

Częste dyskutowaliśmy na spot- 
kaniach e tych problemach z działa- 
eeami PZPR i ZSL, próbując okre- 
ślać zadania erganizacji wiejskich. 
Jednak dopiere wspólnie przygoto- 
wane plenum. stwarzało odpowiednie 
warunki de eceny sytuacji społe- 
czno-politycznej na wsi bydgoskiej 
oraz określenia działań politycznych. 

Dla pełnego nakreślenia ' obrazu 
wspomnę, że na wsi zamieszkuje 
prawie 40 proc. ludności woje- 
wództwa. Znajdujemy się w czo- 
łówce krajowej w produkcji bura- 
ka, ziemniaka, zbóż, co roku jedne 
z pierwszych miejsc w kraju uzys- 
kujemy w produkcjł mleka. Fun- 
kcjonuje  sinie rozwinięty przemysł 
rolno-spożywczy, w tym np. kilka 
zakładów przetwórstwa owocowo- 
warzywnegoe i sześć cukrowni. Uzy- 
skujemy lepsze od średniej krajo- 
w hodowli bydła 1 
trzody chlewnej. Stąd też  Świado- 
mość, że ©d maszycah wynikow 
predukcyjnych w: niemałym stopniu 
zależy sytuacja nie tylko w woje- 
wództwie ale też w kraju. 


środowisku wie jskim, 


unaczenije przywiązujemy += 
i kontroli wniosków, postulatów 
zgłaszanych przea rolników, człon- 
ków RSP, załóg PGR i jednostek - 


obsługi: rolnictwa. 
w przeszłości zbyt mało na to 
zwracaliśmy uwagi, często zbyt 
długe rolnik musiał czekać na de- 
cyzje administracyjne, na. zmianę 
miejsca przystanku autobusowego, 
czy też godzin otwarcia sklepu. 


Przyznaj jemy, że 


Ta ospałość w załatwianiu naj- 
prostszych spraw rolnika podwa- 
żała autorytet władzy, wypaczała 
nasze intencje. Na te nuię możemy 
sobie pozwalać, gdyż przez brak 
konsckwencji, częste w prostych 
sprawach, tracimy z trudem budo- 
wany przez lata autorytet. Stąd też 
nasza wrażliwość na te sprawy, 
szukanie takich form organizacyj- 
nych, które pozwoliłyby uniknąć 
grernadzenia spraw niezałatwienych.. 


Wiadomo powszechnie, że w 
największa 
liczba zgłoszonych wniosków i po- 


stułatów dotyczy produkcji rolnej. 


Dlatego już w kilkunastu gminach 


województwa zorganizowane wspól- 


HENRYK BEDNARSKI 


Poczucie odpowiedzialnoścti za 
szukanie najskuteczniejszych drug 
wyjścia z kryzysu żywnościowego. 
stanowiło dla nas ważny impuls do 
tego, aby wspólnie z ZSL, liczącą 
się siłą polityczną wsi bydgoskiej 
(12 tys. członków) podjąć, przedy- 
skutowaąć i określić działania  poli- 
tyczne wspierające produccję rolną. 
Na wsi działa obecnie ok o 17 tys. 
członków i kandydatów PZPR, z 
tego 7,5 tys. jest bezpośrednio 7a- 
trudnionych w rolnictwie, . 

Więcej lączy niż dzieli 

Dyskusja podczas naszych obrad 
wykazała, że mamy wspólne spoj- 
rzenie i wspólne ocany wielu pro- 
blemów, dowiodła, że więcej nas 
łączy niż dzieli. Nie ma takiego 
problemu dotyczącego wsi, który 
byłby oceniany przez partię i ZSL 
w sposób diametrialnie różny, który 
uniemożliwiałby osiągnięcie współ- 
nego mianowiika. Pozwoliło to 
wypracować szereg propozycji 
współpracy, określić, wspólne, zasa- 
dy działania, a co żniejsze, przy- 
jęliśmy wspólną 
jest konsekwentnie realizowana. 

Ła jedne s pilmiejszych  zsadań 
uznaliśmy umocnienie roli i wszy- 
stkich funkcji samorządu społeczne- 
go działającege na wsi i w jedne- 
stkach gospodarczych. Jest to dalej 
aktualne zadanie dla wszystkich 
członków partii i ZSL w środo- 
wisku wiejskim, Włączenie się . w 


rozwiązy wanie najastotuiejszych 
problemów lokalnych, wlasnego 
środowiska, kształtuje autorytet 


działacza, wpływa też na rozwijanie 
jego osobowości. Z kolei  ebe- 
wiązkiem partii i strennictwa jest 
ciągła troska i stwarzanie warunków 
dia rozwoju aktywu, aby rosła jege 
sprawność organizacyjna i świado- 
mość pelilyczaa, Te cechy naj- 
szybciej i najpełniej 
skać właśnie wtedy, kiedy następu- 
je bezpośrednie zetknięcie się = 
kłopotami i troskami, w tym często 
własnych sąsiadów, kiedy trzeba 
działać $ podejmować decyzje, kiedy 


zachodał polityczna potrzeba o0po-- 


wiedzenia się, zajęcia stanowiska. 
Ani teraz, am w przyszłości nie 
musimy się obawiać tego, że może 
zabraknąć miejsca dla twórczych 
i zaangażowanych członków partii I 
stronnictwą którzy chcieliby się 
podjąć takiej dzdałalności. 


W pracy bydgoskiej instancji 


uchwałę, która | 


można uzy-. 


ZSL duże 


ne komisje rolne partń i stronni- 
ctwa. Praktyka dowodzi, że jest to 
słuszne i organizacyjnie uzasadino- 
ne działanie, Dobrze układa się te 
współdziałanie w Kamieniu Kraje- 


 ńskim, Pruszczu, Chojnicach i Bu- 


kowcu. 
Mając na myśli rolę, "jaką od- 
grywają organizacje, koła i instan- 


cje wiejskie w województwie byd- 


goskim zawsze duże znaczenie przy- 
wiązywaliśmy do ich bezpośredniego 
udziału w rozbudzaniu i utrzymywa- 


niu wysokiej aktywności produkcyj- 


nej rolników. Tworzyliśmy warunki 
współdziałania wszystkich sił na 
wsi, opowiadających się za postę- 
pem gospodarczym i społecznym. 
Pragnąc nadać temu większe zna- 
czenie, chcąc określić wspólne za- 
dania z WK ZSL, szebowiązaliśmy 
wszystkie instacje podstawowe do 
odbycia wspólnych narad pienaraych, 
Było te jedno z postanowień przy- 
jętych podczas wspólnych obrad 
instancji wojewódzkich. De prze- 
prowadzenia podobnych zebrań ze- 
bowiązane zostały wszystkie wiej- 
skie i zakładowe erganizacje par" 
tyjme i ZSL. Były to zebrania 
otwarte. De udziału w nich włączy- 
liśmy szeroki aktyw społeczny hb 
gospodarczy. | 

Wszystkie wnioski i uwagi zosta- 


ły skrzętnie odnotowane. Powstał z 


nich bogaty materiał. Wiele zgło- 
szonych wniosków udało Się nam 
w krótkim. czasie załatwić. O in- 
nych dyskutowaliśmy na wspólnym 
posiedzeniu Komisji Rolnej KW 
PZPR Komisji Rolnej WK ZSL w 
maju 1982 roku. 
Dużo się zmieniło 

Manął już rok od współnego ple- 
num e WK ZSL, plenum. odbyłego 
na trzy dni przed ogłoszeniem 
stanu wojennego. Dużo się w tym 
czasie zmieniło. Opadły emocje, wieś 
inaczej ocenia wiele zjawisk ś fak- 
tów, do których podchodziła w mi- 
nionym okremie częste bezkrytycz- 
nie. Nam, aktywowi politycznemu 
wywodzącemu ię ze „Środowiska 


wiejskiego, członkom póarbii i człon- 


kom ZSŁ została na pewno jedna 
satysfakcja. 
jasne i pryncypialnie określiłiśmy 
zadania  pelityczae i gospodarcze 
partiń i strennictńwa, zadania, które 
mają przynieść peprawę sytuacj 
społecznej na wsi bydgeskiej i któ- 
re mają wpłynąć ma latensylikację 
predakeji rolnej. 


' rołaictwa; aktywieacj 


Nie ulegliśmy emocjom, 


Patrząe x perspektywy ostatnich 
miesięcy na zmiany zachodzące na 
wsi bydgoskiej można sformułować 
kilka uwag. 


Realżzacją zadań w sókictwa 
odbywała gię w trudnych warun- 
kach. Składały się na nie: warunki 
meteorologiczne, niekorzystnie wpły- 


_wające na wynśki produkcji, niedo- 


bory w zaopatrzeniu w przemys'owe. 
środki produkcji, a także brak pet- 
nej stabilizacji w nastrojach spo- 
łecznycn. Dlatego też instancja po- 
dejmowała szereg działań, Oreani- 
zowaliśmy wyjazdowe posiedzenia 
Lgzekutywy KW PZPR, które edby- 
ły się min, w Brusowie, Jeżowie $ 
Strzelnie, 


Okres ten został wykorzystany 
również przez wiejskie organizacje. 
i instancje partyjne do utrwalenia 
zasady jedności rolnictwa, tworze- 
nasa warunków dla funkcjonowania 
rołnictwa indywidualnego oraz 
umacniania sektora uspołecznionego. 
Częściej niż dotychczas  upowyze- 
chnia się przykłady obywatelskich 
postaw ralników, propaguje sylwetki 
działaczy, gdyż w środowisku wiej- 


Wspólna troska i odpowiedzialność 


skim, jak rzadko w Innym, dobry 


przykład jest podstawowym bodź- 
'cem do naśladowania. 


Ogólnie mogę stwierdzić, że przeę 
polityczną na wsi w mijającym nie- 
łatwym dia rolnictwa roku koncem- 
trowaliśmy wokół realizacji zasad 
pelityki rolaej; wspierania dzialał- 
neści samerządu rolniczege i spół. 
dzielczego,  doskenalenia obsługi 
organizacji 
społecznych i młodzieżowych; wdra- 


' zania nowego gystemau cekenomiea- 


nege i fimansoewcge w PGR. 

Na ten ostatni temat odby 
w grudniu 1982 r. plenum K 
PZPR, na którym wvostała emówie- 
ną sytuacja w państwowych gospe- 
darstwach rolnych w okresie wdra- 
Żżania reformy gospodarczej, a także 
omówiliśmy sżóżęj społeczno- 
polityczną w przedsiębiorstwach. 

Coraz efektywniej oprócz działa 
jącego w środowisku wiejskim 
ZSMP zaczyna rozwijać swoją pra- 
cę ZMW, który skupia przeszło T 


tys. członków. Lepiej zaczynają 
działać, opierając się na dobrej 
tradycji, dużym dorobku — koła 


gospodyń wiejskich. 

Duże zaangażowanie instancji w 
problematykę rolną, twórcza posta- 
wa aktywu przyniosły konkretne ele- 
kty. 

Zaawansowany jest skup: zbót. 
Zajmujemy w nim piąte miejsce 
kraju pod względem stopnła reali- 
zacji planu (wykonanie 81 proc.) 1 
drugie miejsce pod względem ilości 


- dostarczonego ziarna. Wykonaliśmy 


ponad plan zadania w produkcji 
cukru, którego wyprodukowane 
ponad 135 tys. ton. Wzrosła obsada 
zwierząt na 100 ha i to we wszyst- . 
kich grupach. Odnotowaliśmy tet 
wzrost skupu żywca w porównaniu 
z tym samym okresem roku ubie- 
głego. W połowie grudnia 1982 roka 
przekroczył on już 108 proc. plano- 
wanych zadań. Dobrze przebiega 
skup mleka i jest pełne pokrycie 
zaopatrzenia w ziemniaki jadalne. 
Uzyskane efekty produkcyjne są 
zasługą przede wszystkim samych 
producentów rolnych I na ogół 
poprawnej działalności jednostek 
obsługi rolnictwa. Ale jest te także 
rezultat  odpowiedniege zaangażc- 
wanmła się wielu podstawowych 
ogniw gminnych instancji PZPR | 
ZSL oraz terenowej administrach 
państwewej. Jest te rezultać współ- 
nych  dsłałań se Zjednoczonym 


 Stronnictwen Ludowym. 


Znaczenie organizacji partyjnej 
"Śródmieścia Warszawy jest szcze- 
gólne. Wystarczy przypomnieć, że 
znajduje się tu większość cen- 
tralnych orgonów władzy i ad- 
ministrocjij państwa, główne: 
placówki naukowe z PAN, Uni- 
wersytetem i Politechniką 'War- 
szawską, bezcenne obiekty kuł- 


tury 3: zespołem  archiiektonicz- 


mym Starego Miasta i wiele in- 
nych. Tutejszo organiaacja por- 
tina skupio. 1/4 ogółu członków 
| kandydatów partii stołecznego - 
województwa. Liczy ona prawie 
44,5 tys. osób, 2 czego oż 21 366 
mo wyksztalcenie wyższe. 


roku, skoncentrowała się na nastę- 
pających problemach: pe pierwese 
— na podnoszeniu poziomu kdieowe- 
go | politycznego członków parti, 
zwłaszcza pełniących hie rownicze 
funkcje, pe druzie — na wzmocnie- 
niu prestiżu POP w ministerztwach 
i sżanych imstytucjach; po trzecie — 
na polityce kadrowej. 


Statutowe powinności | 


Mimo specyfiki środowiaka pew. 
mę procesy polityczne ostatnich dwu 


łat przebiegały tu podobnie, jak w - 


eałym kraju. Wystąpiły w szeregach 
PZPR liczne załamania i rozkojarze- 
mia. Przejawóży się m. in w oddaniu 


przywódców „Solidarności”. 


wało się we wszystkich wystąpie- © 


miach wielkie obciążenie pzychicz- 


"Mimo wysokiego poziomu kwajifi- 
kacji zawodowych członków  śród- 
miejskiej organizacj partyjnej zna- 
czna kch część nie reprezentuje rów- 
nie wysokiego poziommni 'wtedzy 
marksistowskiej i wyrobienża poil- 
tycanego. Nadal ulrzyrouje się jesz- 
ceae w licznych POP klimat bierno- 
ści, niechęci do studiowania - teorii 


socjalizmu t założeń polityki partii. 


Delegaci postulowali awiększenie 
wymagań wobec członków _ partii, 
przestrzegane przea 

e od pełnionych funkcji 
$ stanowisk) obowiązków wynikają 
aych se Stalutu. Jest 0 obeenie tym 
bardziej konieczne, że partia zdobyć 
musi zaufanże bezpartyjnych dia do- 
nąosłych reforma gospodarczych 
politycznych  . 


Współdziałanie dla dobro kraju 


Śródmiejska organizacja  dyspo- 
mująca ogromnym potencjałem inte- 
lektuałnymm swych członków powin- 


ne wykorzystywać wiedzę | unie- 


h dła  rezswiący- 


jętności 
wania konkretnych potrzeb  społe- 


czeństwa | sadań wynikających » 
programu FX Zjazdu — stwierdził 
ezłonek Biura Politycznego KC, | 
sekretara KW Marian Weśniak. — 


precą. Dyskusje, ścieranie się poglą- 
dów są potrzebne, ale po podjęciu 


4 


wszystkich - 


"KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


w tym 12 robotników, 13 precowni- 
ków inżynieryjno-technioznych, 16 
pracowników naukowych i Wwmych. 
W liczbach bezwaględnych nie jesi 
w wiele, ale Świadcay © wychodze. 
nóu pariui a krywywu. 


- Posycjo POP w środowisku 


Komitet Dzialińścowy - PZPR w 
Śródmieściw jest instancją pierwsae- 
go stopnia, która me  „weęląd” do 
ogniw admśnistrachi stopnia ma |- 
wyższego, a mianowicie mśónistersiw 


równorzędnych im żnstytucj. Praca 


tamie jsze organizacje pariyjne me 
mośmość ocenienia, jaka jeet klnnal 


gatom ocenie klimat ten oceniono na 
ogół pozytywnie. Tow. Tokarski, 
] srkretacz KD, newiąsując do lice 
mych krytyemych głonów prasy na 


LECH WINIARSKI 


tesa admźnisirecjh saapołowaj ne- 
wę, aby dosirzegała ona  dedbryse 
precujących jej ddalacny. i 


Wydaje się jednak, że byłoby pe- 
tyteczne przedstawierńe ne  konfe- 
sencji drieińcowej bardziej zróżni- 
oowanej oceny sytuacji w central- 
aych instytucjach. W „Polsce wo- 
jewódzkiej” słyszy się bowiem nie- 
raa narzekania na ociężałość rezor- 
towej machiny. Zresztą w materiade 
GPraPoOzda wc rym dostarczonym 
przea KD dalegatom możne 
aneńeżć dane, że w rasorcie handlu 


aktywowaaie SAMOTZ —  zreali- 
sowano tylko jeden, w badow- 
,€ wrnóosk Ów 


mówił Jóscf Karbewy i inni owa- 
rayS2e. 

Słuchając releratu ara2 lych wy- 
powiedzi, jak wspomniałem 2D>góÓ|- 
nych, bea adresatów. odczuwało się 
niedosyt precyzji anailz oraa zadań 
na jutro. Być moze KD w codzien- 
aych, roboczych kontaktach : POP 
w miuyusterstwach | innych lnstytu- 
cjach przedstawia ocany- bardaie) 
zróżnicowane | wnikliwe, ale w la- 
kwn razie szkoda, że mie nastąpiłe to 
ma tak autorytatywnym forum, jak 
dzielnicowa konierencja aprawoz0a- 
wcza. A może między walancją pie= 
wsaego stopmuda a najwyżzzymi u zę- 
des państwowymi istnieje bah duży 
dysiana te krępuje ją le w lormu- 
owane berdzie) korkrelnych ana 
la? 8 


Pryncypia — nie uklody 


Riemać kaidy dyskulani poruazał 
probłren pojiyki kadrowej. W knie- 
miu Komisj) Budownieiwa KD Ja- 
ness l.eśniewokhi domaga! się aby 
bezwagiędnie przesirzegewo  zazady, 
że nie możne proponował członka 
PZPR na kierownice aanowialre 
służbowe, cay ne funkcję polityczną 
$ społecaną bea wayskania rekomen- 
dach ae strony parlii Bo tylko taka 
rekomeniacja przectwdziałat moto 
sku LeCzn ie różnywna pomylkow 


O konieczności sprecyzowanie ja 
asnych, wymiernych kryteriów eceny 
pracowników mówi przewodniczący 
ZD ZSMP Jarosław Supera. Najdo- 
tśtniej wypowiedział się na bea te- 
sA 1ĄC Y Dzielnicewej 
Komisji Kontroli Partyjnej Leszek 
Kowalski, domagając się zdecydo- 
wanego rozbicia tzw. układów, które 
wypaczają słuszne zasody  połitykj 
kadrowej nakreślone generainie na 
IX zjeddzie Uwłady te należy rozbił 
| mie dopuszczać do powstania ne- 
wych Z dużym zainteresowaniem ©- 
caekiwane jesi przez aklyw X!11 Pie- 
num KC, które me zająć się komple- 
ksem sprew zwińzanych : praygoto- 
waniem, oceną, kontrolą | wymianą 
kadr — zgodnie a potrzebami nowo- 
emanego państwa | grynzypiasń s0- 
ejelanm. 


* 


Konfowenc ja 
ey zasygnalizowała wiełe 


w StoB- 


wej, handlu , 
Konferencja dokonała zarezuon ©- 


ków partii, bez której 23 pracowni- 
ków politycznych KD mie byłoby w 
stanie sprostać zadaniom inetanefi. 


Przez długie lata Piaski słynęły 
z wielkich końskich jarmarków | 
społecznikowskich posji miesz- 
kańców. Parutysięczna osada le- 
tąca w rozwidleniu drogi wio- 
dącej 1 Warszawy przez Lublin 
do nowego zagłębia węglowego 


starała się wykorzystać gospo- 
darczo swe położenie. 


ła gminna konferencja sprawozdiaw- 


cza. Mówiono na alej e realizacji 


uchwał IX . te wpadasz żę 4 
problemach [ tym poświęcono 
więcej wwagl 

Poddano rewizji ndezaktualizowe- 


ny plan rozwoju osady. W tej spra- 
Stanie 


wie wypowiedzieli się m.in. 
taw Pastusiak — naczelnik gminy 
I Lucjam Świetlik — przewodniczący 
PRON. 

Na porządku dziennym stoń spra- 


"wa budowy oczyszczalni ścieków dła 


- SCHODZENIE 
NA ZIEMIĘ 


LESŁAW GNOT 


Drlęki rabiegom ańe jaCow ych 
władr p wstały tu ząkłady miecza 
skie | filia Lubelskich Zakładów Na- 
prawy Samochodów, płacówki haad- 
lowt* — duży wiejski dom Lowuowy, 
aawilon restawacyjny, dom kultury. 
W ezynie społecznym porządkowam 
w osadzie ulice — utwacdzano jerd- 
nie, budowano chodniki. Zabłocony 
płac targowy przeksatalcono w p.ek- 


aię utrzymany skwer, porządkowane 


domy : obejścia. W tych kontynuwo- 
wanych prrer kilka lat pracach na 
rzecz porządkowania | aktywizacji 


osady czołową rolę odgrywała orga- 


miracją partyjna współpracując £ u-— 
ganizac jami młodzie >owyTm. 


A12 perspektywy anejskiej karie- 


ry przyszły : zupełnie innej strony. 


Kiedy dziesięć lat temu rozpoczęły 
się prace przy b: ie Lubelskiego 
Zagłębia Wegłowogo, narodziła się 
* ncspcja stworzenia wokół wydoó- 


bywczega oŚśsodką pierścienia sateli-- 


tarnych miast górniczych. Jednym 2 
aich mtały stać się Piaski. Rozpoczę- 
w więc pracę nad planem ragospo- 
darowania przestrzennego przysziego 
miasta. Założenia projektowe pr.yp- 
rawiały nsieszkańców osady 0 raw- 
rół głowy: Ż0 tysięcy mieszkańców a 
docelowo — pod koniec lat driewięć- 
dziesiątych -- nawet 30 tysięcy! | 


Kryzys prrekreślił te piękne, choć 
r pewnością -- 
spodarczej prosperity — bardno am- 
bilae I kosztowne plany.  7agtobia 
węglowe powstaje w nowym, Dbar- 
dziej oszczędnym wariancie. Pias- 


kom x dawnych zamierzeń została - 


stworzona przed kuku laly szkoła 
zórnicza | xrbudowana na starym 
warszawsko-zramojskim trakcie haa- 
dlowym dwujerdniowa arteria szyb- 
kiego ruchu w Lubilnie. W stosun- 
*ku do rozbudzonych ambicji I ne- 
dziel było to jednak za malo. 

Musiał więc ten fakt jeszcze dodań- 
kowo pogłębić marazm | uczucia za- 
wodu, jakie na równi z Innymi prze- 
Ływałń w trudnym okresie od poło- 
wy roku 1980 aktywiści I członkowie 
partii. w Piaskach i całej gminie. A 
jednak starali się przezwyciężać te 
aastroje, bronili się skutecznie prred 
licznynmm atakam z różnych  strom. 
Słałl tu chętnie swych emisartu- 
szy ekstremiści lubetskiej „Solidar- 
nośc(”, 


Mimo odejścia części członków «*- 
rzymały się organizacje partyjne 
we wszystkich wsiach, zakładach i 
instytuc jach gminnych. 


Ugruntowanietm procesu zmian po 


woórowaądzorndu stana wojennego by- 


_dzietni 


: Przeprowadzić 


nawet w okresie go- 


wy KW, który na szczebiu 


ndaecrarni. Trzeba ją jodnak tak clo- 
kalizować | zaplanować, aby w przy- 
śzłości, kiedy warunki pozwolą na 
basdowę sieci kanalizacyjnej dla całej 
"osady, można było obiekt rozbudo- 
„wać | dołączyć nowe instalacje. 


W dyskusji wysunięto wiele pośtu- 
latów.. Zrewidować lokalizację te- 
renów budowianych. Zejść z grun- 
tów wysokiej klasy na tereny mniej 
wartościowe dla rolnictwa., Wybu- 
dówać w ramach istniejącej Spół- 
Mieszkaniowej  „Nadzieja” 
budynek mieszkalny, przeznaczając 
go dla tych, których sytuacja mie- 
szkaniowa jest wprost rozpaczliwa. 
remont ośrodka: 
zdcowia.. Stworzyć komunalne wy- 
-gypisko śmiect... Wspólnie z PRON 


rocznych akcji społecznego porząd- 
towania osady. Nadrobić dwulet- 
nie zaniedbania, raącząć budowę %- 
biektów rekreacyjnych i sporto- 


ostatnim okresie działalność kul- 
turalaną. Nawiązać współprącę . ka- 
drą 


Drugim nurtem dyskusji byty 
sprawy rołnioywa — bardzo ważne 
w gminie o dobrych ziemwiach i sto- 
sunkowo dochodowych  £ospodac- 
stwach. Rzecz jednak w tym, te 


aobowiąznim 
ków paztki, by na realizację obowięą- 
uków wobec państwa  oddziaływaji 
przede . wszystkim własnym przykitaą- 
dem, prowadzili pracę wyjaśniającą 
wśród porostałych gospodarzy. Po- 
stanowione omówić również te spra- 
wy s Z7ZŚL. 

Taka postawa jest z pewnością po- 
tzebna bowarzyszom Ł gminy Piaz- 
ki Dziś trzebą realistycznie oceniać 


Program działania, uchwalony 


w roku 1981 na miejskiej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej 
'w Gorzowie Wlkp. zakładał u- 
mocnienie organizacji  partyj- 


nych w zakładach pracy, zwięk- 


"wyjść ponownie z inicjatywą do- 


"wych... Zaktywizować zaniechaną w. 


nauczycielską. orat kwodżzow a 
' azkoły górniczej. 


e" 


główne źródło wpływów to uprawy 


przemysłowe np” ziół leczniczych. Na 
pewno potrzebne, ale w aktualnej 
sytuach przecież nie najważniejwze. 
A ten decydujący front? 


Btamisław Jopa, członek agrekuty- 
wtadr 
centralnych | wojewódzkich  bez- 
kompromisowo broni chłopskich In- 
teresów, tutaj nie wahał się atako- 
wać swych sąsiadów i najbliższych 
towarzyszy. 


1 — Czy wiecie, że grmina wykonała 
zaleńwie 12 proc. planu skupu 7łbo- 
ta? To jest kompromitujące nie tyl- 
ko dla władz gminy, ale dla całej 


, naszej organizacji partyjnej - 


— A ©o kupimy za pieniądze e- 


trzymane za to rboże? — spytał 
Michal Kamiński 
-— Kupimy chleb!  Prreciteż my 


więcej przejadamy pieczywa t pań- 
stwowej mąki niź  dostarczyliśmy 
ziarna! A przy tym każdy ma kogoć 
z najtdiższej rodziny w mieście. 


-—- Proponuję rozliczyć  ezłonków 
pas til, czy są z tymi sprawamń w po- 


szenie ich aktywności, utrwala- 
nie robotniczego charakteru par- 
til. Na miejskiej konferencji 


sprawozdawczej gorzowska or- 


gamizacja partyjna oceniła wy- 
konanie postanowień tego pro- 
gramu, wytyczyła teł nowe ta- 
"dania. 


WZMOCNIĆ 
| ROBOTNICZY IR US 


sytuację. Zacząć ua ziemi twacde 
pracować na miarę obecnych możli- 
wości i potrzeb, - Zrozumienie 
prawdy, dostosowanie do niej torm 
i metod partyjnego działania jest 
bardzo ważną sprawą. 

Dlatego — mimo sporej dozy ost- 
rej krytyki wielu spraw zraniedba- 
nych bądź realizowanych w stopnia 
wysoce niedostatecznym ogólna wy- 
mowa partyjnego bilansu w gminię 
Piaski wydaje się w sumie optynmi- 


. styosna. 


arganizacje partyjne w przedsiębios- 
stwach remontowo-budowlanych. 
Niegdyś Żorzowskie budownictwe 
stawiano za wzór dla całego kraju. 
Gorzowski Kombinaż Budownictwa 


Lego kombinatu zape „konferen- 
cję, że plan budowniotwó;  palezzka- 
niewege sostanie wykonany, Trzeba 


nia cłhoóby tyłko liczącej 
gornowakich ARzsje 
„wych. 


Charasktęerystycmnymm aurtom  dye- 


"kusji na konferencji  sprawozdaw- 


czej bylo powoływanie się przedsta 
wicieti ore "m" miejskiej ad 


WOKCIECH JURCZAK 


, 


7. w adki x prreciwnikiem — mó- 
wiono w dyskusji na  konierencji 


sprawozdawczej — organizacje par- 


tyjne wyszły zwycięsko Nie jest po- 
rażką zmaiejszenie się od sierpnia 
1980 liczby członków paris w Garno- 
wie. Odeszło bowiaea wielu  hzdza, 
którzy. z partyjną ideologią mieli 
niewiele wspólnego, nieklórych pox- 
były się aame POP. Dziś sekretarze 
organizacji podstawowych i komiie- 
tów r.akłaqdowych po rozamowy 
z ludźmi, którzy po grudnia 
1 wcześniej r. azeragów 6. ta: 
odeszli, a teraz. chcieliby wwócić. Jest 
9 spora grupa, wśród nich wielu ro- 
botników. Probiem ten podjęto na 
konferencji, zasdłanawiając się jak 
postąpić: 'umożliwić powrót czy let 
poczekać, dać tym ludziom czas do 
namysłu, do wykazania się swoją po: 
stawą w oodziennej pracy. 


To prawda, że po [X Zjeździe nie- 
«tóre POP ograniczyły się do  [or- 
matnego przeprowadzania zetrań, 
ale bierność nie opanowała calej 
miejskiej organizacji. Liczne imicja- 
tywy Komitetu Miejskiego partii już 
wówczas tyły popierane przez wietłu 
bezpartyjnych mieszkańców Gormo- 
wa. Tak jest do dzisiaj, bo też Komł- 
tet Miejski PZPR przyjął kurs aa 
poprawę ażotwoacdzi życia tmieszkań- 
ców.- 


Na posiedzeniach Egzetoutywy 
| Seękretariau KM często zastane 


wiano się nad rozwiązan:een wyjąt- 


kowo  dokuczliwego w Gorzowie 
„głodu mieszkaniowego”. To wtaśnie 
x micjatywy i przy poparciu KM po- 
wołano młodzieżową  apółldzielnię 
mieszkaniową. Władze miejskie as- 
wy zabrały się do remliracji zasady 
„jedna rodzina — jedno mieszkanie” 


zminiętcecji | na akty wność KM Pory 
tywnie oceniano pracę etatowych 
pracowników tej instanch 


stwies- 
dzając, iż jest w pełni realizowane 


jedno z postanowień IX Zjazdu © 


atużebnej roli aparatu party jnnge 
wobec parti, jej czionków. : 

Nie rabrakio głosów i uwag, kryty- 
cznyeh. W lipcu 1882 r. wo wo 
gorzowgkie -objęto « komplek 
kontrotą Inspekcji Su Zbrojnych 
PRL. Wnioski z tej kontroli mie by- 


"ty zbyt budujące, zwlaszoza dla md- 


miaistrach miejskiej. Czy wykonane 
pólecenia: mapektorów. w  mmaamdu- 
rach * Tak, kontrola wykazała, że na- 
stąpiła pewna poprawa i. mieszkań- 
cy Gorzowa wyraźnie to odczuwają, 

Oceniano także bieżącą sytuację w' 
zakładach pracy i orgamzacjach par- 
lyjnych. „Partia zarzuca się niękie- 


dy, że acganizuje ona związki zawo” . 


dowe — atwierdził tow Józel Jaa- 
kowski t 
„S5Ułoa” w Gorzowie. — Jeśli nawet 
jest tak. że aktyw partyjny stanowi 
trzon grup inicjujących, to tylko po- 
przeć takie postawy | takie działa” 
LTE 

Wróćmy do danych charakleryzu- 
jących miejską organizację partyjną 
Gorzowa. Od sierpnia 1980 raku ode- 
szło z jej szeregów ?2 416 osób. W 
tym 1800 roboników. Robotniczy 
wmom stanowią dziś 4 tysiące Lowa- 
rzyszy. Nie jest to malo, ale odejście 
dużej grupy pobotn czej stawia przed 
organizacjami partyjaymi w zakta- 
dach przemysłowych zadanie wzma- 
oniania robotniczego trzonu  parftit. 
Wznrenianie szeregów partyjnych 
nie tylko pod względem liczebności, 
ale też pobudzenia ich aktywności 
shanęłe na czele posianowień. ktore 
oryanizacja pariyjua Gormowa będzie 
toraz wykonywała. 


7 


Zakładów Chemicznych . 


tej 


z | b, R 


4— 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W: PARTII 


Obrady miejskiej konferencji 
sprawozdawczej w Lublinie ce- 
chował umiorkowany optymizm. 


W sprawozdaniach Komitetu 
Miejskiego, Komisji _ Kontroli 
Partyjnej i Komisji Rewizyjnej 


rzetelnie — ben upiększających 
retuszów — ukazano preces step- 
niowego odzyskiwania przez pe- 
nad  20-tysięczną  erganizację 
siły i zdolności do skutecznego 
wcielania w życie linii politycz- 
nej IX Zjozdu. Nie jest to, oczy- 


wiście, zdolność pełna,  wystę- 


puje wciąż duże zróżnicowanie 
ektywności i zaangażowanio w 
skali całej miejskiej organizacji 
i poszczególnych jej egniw, cie 
saldo strat i zysków organizacji 
ed dłuższego już czGsu jest do- 
detnie. - | 


Znalazło te potwierdzenie w obra- 
Gach konferencji — w ogólnym jej 
lałaumecie, w sposobie stawiania i roz- 
peńrywania równych zagadnień, w 
zwróceniu się twarzą do irudnych 

obilemów naszej teraźniejszości 

przysałości. Jest znamienne, że dy- 

dkucja ani na rooment nie ugrzęźla 

w „gorzkich żalach” j jałowym roz- 

ywaniu przeszłości. Byla ofen- 

w pesłulańach i krytyce tą 

Gokbcą ofońsywnością, uwiąazną nie 

s mecnymi słowami, leci z konkret- 

mym, ocAadzowym MGUNE w realiach 
Życia działaniem. ' - 

Jest o bardo ważne. Był '€naS, 
Riedy dyskusje w różnych gremsach 
Lęk YĆ szły swoją drogą, a ży- 

cte podetawowych organizacji par- 
tyjnych swoją. Dziś to roezuwarcie 
nońędzy hasłami i praktyką, między 
bolektywami kierowniczymi i pod- 
stawewą masą członków partiń s0- 


stałe w dużym stopniu zasklepione. . 


Jak mecna będzie 
skina będzie partia. 


e spoima — tak 


I teraz już komemarz bardao kon-- 


kreńny. 

Kenferencja obradowała 290 grud- 
mia, w przeddzień zawieszenia sta- 
mu wojennego, nie zabrakło więc 
podziękowań składanych  hudziom 
w,melonych i szarych mundurach za 
Żch nieoceniony, ofiarny %mud. W 
kwiązku aaś ze zmianą warunków 
działania pariiń zastanawiano się 


co dalej?, 


3ak prowadzić $t rozwijać pracę 
partyjną, aby utrwalić normalizację 
życia i wykorzystać ją do rozbudza- 
mia' społecznej aktywności w przez- 
wyciężaniu kryzysu i realizacj za- 
dań socjalistycznej odnowy? 

Edmund Dąbrowski, dyrektor ze- 
społu szół zawodowych: — Okres 
stanu wojennego wykorzystany z0- 
sta? z pożytkiem dła partii. Teraz 
jednak organizacje partyjne muszą 


przejść do działania w normalnych- 


warunkach i nie będzie to łatwe, bo 
nie miały one kiedy nauczyć się sto- 
sowania politycznych metod pracy. 
Zdobywanie ludzi dla programu par- 
tii, realizacja. tego progranm, zbież- 
ność słów i ezynów, idei i postaw 
członków partii — %0 „sprawy. Meraz 
szczególnie ważne, decydujące. ! 
Ppłk. Adam Kudlicki: — Głównym 
egniwem partii jest podstawowa 
ergantzacja i trzeba te „9Eniwo wy- 
trwale umacniać. A więc pójńć 
w większyra stopniu na zbiaaia ide- 
elogiczne w POP. Przede wszystkim 
zaś podchodzić raelelnie do wnio- 


ków i propozyc i wysuwanych 2 
dołu. To oczyszcza atmosferę i sprzy- 
ja angażowaniu się ludzi w realiza- 
cję polityki państwa. 

Jan Skemorowski, I sekretarz KZ 
w FSC: —"Nie ukrywam — są oba- 
wy, czy parlia ma dostateczną kon- 
dycję, by ręalizować proces ednowy 
bez pomocy wojska. Brak też człon- 
kom partii jasnosci — jak partia ma 
działać w samorządzie i związkach 
zawodowych. Aby sprostać stojącym 
przed namś trudnym azadeniom mu- 
simy doprowadzić do tego, by każdy 
eałonek partii wieżsamiał się z par- 
tią, myślał o partii „ja” i „my”,a nie 
KM, KW, KC. Wymaga te aniesie- 
nia dystansu pomiędzy ludzmi 2 kie- 
rowniczych oghiw adminisiracyjnych 
i partyjnych, a kidźmni a predukcji 
oraz małego pamiętania e tym, ie 
przewodnia rola partii jest rolą shu- 
żebną wobec ludza pracy. 

I jeszcze wypowiedź w tej spra- 
wie I sekrelanza (KW, Wiesława 


BĘDZIE ŁATWIEJ, 
BĘDZIE TRUDNIEJ 


Skrzydłe. Partia — powiedałał en 
— wchodzi w nowy okres swej dzia- 
łalności silniejsza i bardziej aktyw- 
pa, w syńhuacji polityeznej i społecz- 
nej lepszej, ale zarazem i trudniej- 
szej, bo nowej. Zmienią się warunki 
walki z przeciwnikiem politycznym 
jak również realizacji programu par- 
tiń Bardao ważne jest, by wSszyYSeYy 
wyciągnęli wnioski z rokai 1980. Cho- 
dzi e to, żeby nie stosować metod, 
których nie zaakceptuje klasa robot- 
nicza i których nie będzie tolerowało 
społeczeństwo. Na te organizacje 
partyjne szczególnie powinny być 
uczulone. 

Prohieanatyka dostosowania pracy 
partyjnej do normalnych warunków 
stanowiła osnowę obrad konferen- 
cj. Na tym tle zarysowało się w 
dyskusji kilka wątków, które zasłu- 
gują na pobieżne chociażby omówię- 
nie. Jednym z nich był PZORER 


pracy 
z „łodzi eżą, 


problem niezwykle trudny ae wzglę- 
du na jego wielowarstwowość, a 
także wskutek tego, że kryzys naj- 
mocniej dotknął młodzież i apowo- 
dował w umysiach młodych budzi 
najwięcej spustoszeń. 

Mówił © tym Andrzej Łącic, prze- 
wodniczący. ZM ZSMP. Odbudowa 
wpływów ZSMP w zakładach pracy 
następuje bardzo pow%oli. Mało mło- 
dych jest w zakładowych kolekty- 
wach kierowniczych, mało też w ko- 
mitetach  założycieiskich awiązków 
zawodowych. Wskutek braku dosta- 
tecznage . zainteresowania małdodymi 
hidźmi podejmującymi pracę, często 
dostają się oni pod wpływy grup 


aspołecznych. Tylko nieliczne orga-. 
nizacje partyjne  wdziałają kołom 


ZSMP skańecznego poparcia. Rzadko 
— mimo uchwały IX Plenum KC 
— saprawy młodzieży podekjnowane 
są na zebraniach POP, 


-jest tu najtrudniej. Z jednej strony 
młodzi 


Pedebnie krytycznie współdziała- 
nie POP z kełami ZSAMP zestałe oce- 
miene w  sprawezdaniu Kemitetn 


Miejskiege. W litej, powiedziałbym 


newralgicznej daiś dziedzinie pracy 


partyjnej postęp jest najmniej od- 
czuwalny. Ale też o wymierne efekty 


na stosunkach partia eż 
ciąży kryays, który szczególnie mo- 
cno zaważył na świadomości, posta- 
wie i sytuacji życiowej młodego po- 
kolenia. Z drugiej natomiast — brak 
jest w organiaacjach partyjnych tra- 
dycji ti  waorców partnerskiego 
współdziałania z ruchem młodzieżo- 
wym, inne zaś dradyecje i wzorce, 
zwiąaane ap. z partyjnym patema- 
lizmem wobec młodzieży, dziś ) ujedk 
nie mają szans realizacji. 

2 tych pewedów praca partii s, 
młedzicią | wśród młodzieży musi 
stać się dziedziną bardze tntensyw- 
nych wysiłków | peszukłwaś newych 
sposobów kształtowania więzi paztił 


LESZEK RJCEWICZ 


z międym poełhełemiesa. Mówiono © 
tym w dyskusji. Zwracano pray tym 
uwagę na pilną potraebę azwiększe- 
nie rok szkoły w realizacji socja- 
Mstycznego programm. wychowaw- 
eaegoa Na znaczenie Ge 


tkłiwych luk w świadomości | wie- 
dzy historycznej młodzieży. Na ke- 
nieczność przyspieszenia budewnic- 
twa mieszkaniowego, itp. Wskazy- 
wano też na przykłady świadczące 
e realnych możliwościach poltycznej 
aktywizacji niłodzieży na płaszczyż- 
nie socjalistycznej odnowy i pr<e- 
wyciężania kryzysu. W FSC ji Za- 
kładach  Drobiarskich organizacje 
ZSMP stanowią liczącą się w życiu 
tych zakładów siłę społeczną i po- 
Ktyczną. W bubelskim zespole szkół 
budowianych organizacja ZSMP po- 
większyła sie w roku 1982 e ponad 
100 członków. 

tor wspemnianege zespołu 
Szkół, Edmund Dąbrowski stwierdził. 
że istnieje głęboka współzależność 
poesaiędzy więzią uczącej się młedzie- 
$y u klasą rebotniczą i podalmeścią 
ma Bseoecjalistyezne wychowanie. 
Najmniej zarautów politycznych — 
powiedział — odnosi się do uczniów 
szkół zawódowych, wywodzących mę 


głównie 2 rodzin robotniczych Wa) 
więcej zsaź — do uczniów bdeeów 
ególnoksaiałcących, wywodzących 
caię nażczęściej a tuw. dobrych ro- 
ćzża i wynoszqcych z domu redain- 
Rogo POYcma złośli wość ". 


Sęzę, Że jeaż © wwaga kafna te 
warte ją przemyśleć i wyciągnąć £ 
alaj praktyczne wsńoski . : 

inny, wyraźnie rarycowańy w dy 
skusfi wątek dotyczył zapołnie BO- 
wej sprawy jaką jesń . 


edmońopolliiowanie handla 


i stworzenie warunków zdrowej 
sbużącej dobru mieszkańców |lub- 
lina, konkarencyjniości działalnośc 
pruodziębiorsw handlowych. Lubhila 
jest pierwszym w Polsce nuasten, 
w którym to wudne przedsię wzięcie 
umą być, na sasadzie ekeperymentu, 
zreałtnowane. W toj sprawie wypo- 
dyskutaatów. 


graw 
przyjęte tbyt 
całogi daje 6 sobie znać poczucie 
tynaczasowości, ce nie sprzyja dobiej 
pracy. Na aniach partyjnych pa- 
dają pytania: Czy w szltualmej sylu- 
ac jest ye kat | ceas na akapery- 
 awemty? Jaki będzke społeczny efekt 
przedsigwnięcia? 

Tadousz Wilk wojewoda lubelski: 
— Uddamonopoł izow ada handlu 
| usług powinno przynieść popraaę- 
jakości obsługi ludności | poprawę 
zaopatrzenia. Nie może być dobrze, 
jeśu jedno prredsiębiorstwe, „Spo 
tau”, na w swych rękach całą miej 
cką gastrononue. Postanowiono, te 
część placówek „Spotem” przekarana 
ustanie w ręce handlu państwowe- 
ge, „Samopomocy Chłopskiej”, a 
także w ręce prywełne. W handlu 
potrzebna jest komkurencja, none- 


mol nie sprzyja poprawie dzialalności 


prnedziętdorstw. 

Kyszard Kaczanowski, | zokretarz 
POP taksówkarzy: — „Spolem” mia- 
ge oddać większość 
( przejąć od MHIW część sklepów 
przemysłowych, oddać część swych 
pekacm ([ przejąć część sklepów 
»pożywczych. Tymocząsem występuje 
tendenc ja do odbierania „Społera” 
jej placówek aśc w zamiana nie dając. 
Zabowiązania aależy dotrzymywać, 
partnerzy omamzą być wobec siebie 


wiqe już w peczątkowej fazie 
realisachi tak pełrzebnej  refocmy 
handlu atejasności, nicporozumócnia, 
sprzeczne tondencje. Może te nega- 
tywule zaważyć na olchlach rcfor- 
my. Dlatego jej założenia, rasady, 
cele wzeba określić -bardrzo wyraznie 
!' przedstawić oałej miejskiej apołecz- 
ności Nie jest. to bowiem zpraws 
tylko „pomiędzy przedsiębiorst wami 
trandlowywńi"”. Dotyczy ona wszzyst- 
kich mieszkańców Iablina. 

Przede wszystkim jednak renliza- 
cja reformy bandlu powiuna zostać 
przedyskutowana w podstawowych 


orgarmzacjach partyjnych. Chodzi o. 


o, by członkowie partii, zwtaszcta 
w sakładach prodaskcyjnych, wypo 
wiedzieli się | okroślkii sewe sianowi- 
sko w sprawie 


corwoju prywatnego 
handlu | usług, 


a więc w sprawie budrącej w tro- | 


410 ch robotniczych wiele aemo- 
ch Lt sapotykającej się Ł£ wieloma tra- 
ztrzeżeniaami i uwagams krytyczny mu. 

Owe zastrzeżenia | uwagi krytyczne 
wulósł na (orum obrad  konferen"A 
Lucjan Wo fMiowiez, pracowutk 
„Agrameotu” obecme na EMorylurze. 
Powiedział on m. In.: — Kiedy wstę- 
powalesn do parlli opowiedziałem 
zie Ła ttkwidacją wyzysku i uspolecz- 
aleniemm. Dziś wieiu tudzi legalnie 
uprawia 
roewija się ra tabwo Rodzi się py- 
lanie: de czego mińsrzaany? Jasem 


przededniu  konierencji 


gastronomii . 


wyzysk. Prywatny handel 


ze rzemńosłem I prywatnynń uahuga- 
m4 ałę rozswijanymi « poszanowa- 


niem przepizów | poddawanynu sta- 


lej kontroli z góry | z doła. 


Tych robotniczych eplimti, mających 
swe śródło w naturalnej dla kiasy 
robetaiezcj wrogości wobos wszel- 
kich przejawów | form bogncenia się 
nie wynikającego s odpewicedniege 
wkładu własnej społecznie użytece- 
nej pracy, nie welać lekceważyć. Po- 


trzeba sdecydowanego przeciwdzia- 


tama wszelkim postaciom jawnej | 
ukcytcj spekalacj jest niewątpliwa. 
Kzoca w tym jednak, by na lali wal- 
kl sę apokulacją nie zahamowaźć res- 
woju drobaej prywatnej wytwórcze 
%tel | prywaćnych usług. To bowiem, 


» 


Po zakończonej kampanii spra- 
wozdawczej w organizacjach | 
instancjach . partyjnych oraz w 
woje- 
wódzkiej rodzą się zasadnicze 
pytania: na ile umocniła się siła 
politycznego oddziaływania par- 


wordawczy do umocnienia jej 
ogniw oraz rwiększenia aktyw- 
ności członków 


=— 


Od 30 czerwca 1861 r. do $1 grud 
nóa 1982 r. stan liczbowy organita- 
ch partyjnych w woj. sieradzkiua 
mrmiejsyył sią © 14 proc. Najw7yt- 
szy spadek członków | kandydatów 
występował wóród robotników i wy- 
nosił 17,5 proc., nieco mniej wśród 


rozwiązano 485 POP, co staaowi 39 
ntoc. ogóbu organizacji na wsi con- 
wiązano 12 POP tj. 1,5 proc. ogółu 
zrzanieacji wiejskich. 


„Zebranie sprawozdawcze  stano- 
wiły wykładnie skuteczności dzalnń 
instancji I organizach srcrególnie pe 
wprowadzeniu stanu wo iennega 


Zebrania wie jawich POP ctarakte- 
ryzowały się a.ejednokrotnie niską 
frakwencją © przekładaniemn terniuicem 
((zęściowo wpływ na to miały odby- 
wa jące sdę w tym czasie prace poao- 
we. Blwaeza anallza jednak wykam- 
ie, te w gminach, w których wystą- 


notujemy znaczną liość oddanych le- 
sitymacji, bądź skreśleń. 


-Na zobraniach sprawozdawczych 
cze. Kierownictwo KW PZER prze- 
widywało, że problematyka ią bę- 
die wywierała Istotny wpływ na 
przebieą4 trebrańk sprawozdawczych 
na wsi. Dlatego Sekretariat KW od 
ipca do grudnia odbył robocze spot- 
kanie z egzekutywami instancji wio- 
pnia podstawowego, często poszerzo- 


Bogusław Śliwouyński jest sok- 
retarsem KW PZPR w Siera- 
dza . 


Wit jak wykormystano okres spra- - 


'hłopów — 16,8. proc. W tym czasie ” 


piły trudności se zwołaniem eebrań, 


POP przewałaly problemy gozpodar- . 


godząc w rynck, zaopatrzenia -cb- 
sbugę kudności — uderzyłoby cyte- 
szeęłem w klasę robotniczą, 

Probiem jest niewątpliwie złożony 
i trudny. Tym bardziej wymaga on 
gruntownego przedyskutowania w 
kontekście reformy gospodarczej 
I przezwyciężania kryzymu. NE 


W tok obrad konferencji, jak e 


pwykie bywą, poruszono wiele spraw 
gospodarczych, komunanych i tn- 
aych. Pominąłem je, skupiając uwa- 
gę na tych wątkach dyskusś, w 
których zaprezentowane zostały e- 
kreślone opiqie, poglądy I etanowt- 


"ca. Rzeczywista aktywność partyj- 


aa przejawia mą przecież nę w wy- 
Mczania apcaew | problemów, ała w 


* 


BOGUSŁAW ŚLIWCZYŃSKI 


nymi o tudriał cakrztaczy POP | kie- 
rownictwa gospodarczego. Ponadte 
w spotkaniach tych brało udział kie- 
cownictwo Urzędu  Wojewódzbiege 
oraz jednostek i instytucjh gospodar- 


. ezych szczebła wojewódzkiego. 


Spotwania oprócz oceny aktuelnej 
sytuacji społeczno-politycznej miały 
na cehi przcanalizowanie stamu re- 
alinacji uctował konlerencjae aprawo- 
rdawczo-wyborczych Rzecnowa in- 
formacja e stopniu zaawandzowania 
postulatów partyjnychy wyjaśnianie 
przez komperentne osoby przyczya 
nieprcystąpienia do realizacji po- 
szczególnych uaplsów pozwoliły sa 
łagodzenie napięć. Uczestniczący w 
spo.kantach s«kretacza POP prze- 
nieśli przedstawione saa do 
sewolch organizacj. 

Na-© KMG I KG jedynie „W 


tczech instancjach ze względu ma. 


hrak wymaganej trek waavji zamiąst 
konfszencji odbyły się p'enacne po- 
siedrania poszerzone o udział dele- 
gatów..W pozostałych gminach (rek- 


wencja sa o. SiĘ od 67 prec.- 
. (Dalików) do 97 pro 


(Wie:uń). 


Podkrestic trzeba aimiostę gpo- 
wagi | odpowicdzialności;, dobre 
przygotowanie organizacyjme,  def- 
rzałe sprawozdania. Wspólną cechą 
konlereucjh była bogata  dyskasja, 
osobiste zaangażowanie | troska e 
umoomenie creregów partyjnych, e 
wyprowadzenie gospodarki, w ty 
rolniohwa s sytuacji kryzysowej. 


W dyskusji na  koafetencjach 
gaminnych siłom zabierało od 11—18 
delegatów. Unuejetaie i Ł£ COZWBZĄ 
poduoszono problemy nurtujące Śro- 
dowisko, podkreślano z uznaniem 
dolychcrasowy dorobek | dokonania. 

Typowym przykładem taklege po- 
dejścia byt przebieg  konlerenecji 
gminnej w Pęczalewie. (Gmiiia ta pó- 
tłożona jest w raSięgu oddziaływania 
dużej lnwestych -- sbioruika wod- 
nago „Jeziorsko”. Kiulkuietnie opóź- 
niania w realw.acj inwestycjh, próba 
muniejszenja Łakresu prac moliora- 
cyjnych, problemy wywłaszczania — 
nmisiałty siłą rzeczy zdominować dy- 
skusję. Wokół rozwiązywania tych 


probleenów rodzić się będzie autory- 


tet organizachH partyjnych w środo- 
wiaku oraz siła | skuteczność pracy 
politycznej wśród bezpartyjnych, a 
także kształtować się będzie funkcja 
zamorządu wiejskiego. 

"Podobnie podchodzono do nurtu- 
jącej ścodowisko problematyki w 


Wakcie inaych konferencji gmi> | 


" - 


na lubelskiej konferencji  domino- 


wal. Jest le dobra prognoza dla dzia- 


sagi organizacji miejskiej w ro- 
ku 1083, który — jak wekazywane 
— będzie i latwiejszy | RE 
BArALGNA. 


Jako jodyny, sie bardzo sole 
mankament ebrad, uznażbym — w 
ślad za Aleksandrem Jackiewiczeca 
przewodniczącym zakładowej K oamiś- 
asfi Kontroli Partyjnej — nieuw- 
zględnienie w sprawozdaniu Komi- 
vebu Miejskiego oceny przebiegu 
| wyników zebrań sprawozdawczych 
w podstawowych oguwwach partii, - 


nych. Niepokój budził manieferający 
się rąkras prac melioracyjnych, Pe- 
sbułowane konleczność zwiększenia 
zakresu prac zZwiąLanąych £ raope- 


trreniem rolnictwa w wodę. Wska- 
| 1ywane ua unniejszający zię zasób 


siły roboczej w gospodarstwach 
chłopskich, btócy może stać się ceyn- 
nikiemm ograniczającym produkcją 
towarową aa wh. . 

Na konierencje gumane w og 
mych zarysach przeniesione zostały 
probieny podnoszone aa zobraniach 
spra wozda wetych POP. 

Powszechnie dyskatewane o spre- 
wach samorządu wiejskicge w świe- 


"śle wydanych ostatnie ustaw sojme-_ 


wych. Wskazywace na konieczność 
doboru (orm pracy partyjnej . ceżoc= 
kami parthi i ich aktywizowaniu w 
działalności samorządowej. Szczegół” 
mie dużo miejsca poświęcone spe- 
beczmo—za wodowyta organi zac jon 
rolniczym. Stwierdroną że najskule- 
czniejezą (ormą w tym działaniu bę- 
die prawidłowy dobóc audentyce- 
nych dzialaczy członków partii | tes- 
ktowanie pracy w saumorrądzie jake 
konkrełne zadamie party jue. | 

Akcentowano konieczność  prrs- 
strzeganią przez parlię rasady samo 
drielności samorządów, liczenia się 
Ł igo opiniaanms, poszanowania pracy 
dziataczy sumorcządowych. j 

Wiele miejsca poświęcena lakże 
wspoldzialaniu PZEYR I ZSL w śrce- 
dowisku wicjskim. Wskarywano, te 
w okresie sprawordawczym w wiolą 
gininmach uksztaltowaiy się nowe pam 
tnerukie stosunki ziodzone w tbLoka 
wspólnie prowadzonej walki poli 
tycznej (1 rozwiązywania trudnych 
protlemów gospodarczych WskatŁy- 
wano przy tym, że proces ten nie 
wszędzie jest jednakowe zaa wanse- 
wany. 

Na wazystkich konferencjach po— 
rusono w dyskusji probienatykę 
PRON. Dzisdono się doswiadczenia- 
n4, wskazywano na potrzebę umao- 
niania ruchu oraz aktywizacji partii 
( jej członków w inicjatywach podej- 
nowanych przez PRON w śŚrodowi- 
sku wiejskim, gdyż jego aklywność 
jest jeszcze dość LróżiUcOoWANA. 

W toku konferencji sprawozdaw- 
czych zarysował się obraz konkrcet= 
nych zadań stojących przed parllą_- 
Wyrażuej też uświadomione sobie 
poczucie własnej siły politycznej, jak 
bowiem stwierdmił tow. Stanisław 
Gajek, delegat na konferencję w 
Pątnowie — „coś w tej partii unie- 
miłe się na lcpsze”, 
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Do bardzo odległej przeszłości należą czasy, kiedy ideologowie 
burżuazyjni usiłowali „zabić' marksizm zmową milczenia lub lek- 
ceważenia głoszonych przez niego idei. W miarę tego, jok idee te 
„opanowywały mosy”, docićrały do wszystkich krajów kapitalistycz- 
nych, a przede wszystkim owocowały praktyką budownictwa socja- 


listycznego 


i rozwojem międzynarodowego, 


qTewolucyjnego ruchu 


proletariochiego sytuacja w tej dziedzinie radykalnie się zmieniła. 
Zwłaszcza po li wojnie światowej. W dużym stopniu przyczynił się do 
tege autorytet Kraju Rad, który złamał potęgę agresora hitlerow- 
skiego i obronił ludzkość przod totalnym znieweleniem. 


Warósł ogromnie w świecie pre- 
etii ideologii marksistewskiej. 

Szykując się do „aimnej wojny” 
z socjalizmem, jege przeciwnicy nie 
zapomnieli, eczywiście, e dziedzi- 
nie ideologicznej. Wielu z nich do- 
sało jednak de wniesku, że dotych- 


czasowa walka z marksiamem jest. 


mieskuteczna. Postanowiono  więet 
przyciągnąć do roaprawy z mar- 


ksiamem osoby z tytułami akade- . 


mAckimi, korzystając z ich deświad- 
ezenia 1 kompetencji naukowych. 
„Unaukowiona” w ten sposób kry 
tyka marksizmu miała dostarczać 
waasadnionej argumentacji w ro- 


„prawie a marksizmem, wspierając 


eodaienną propegandę antykomuni- 


„ałyczną prowadzeną różnymi spe- 


* 


A sęospajiy w krajach kapitalistycz- 


mych (prasa, radio, wydawnietwa, 
' telewizja). 


Do podstawowych prawd marksiz- 
mu należy twierdzenie, że o siłe I 
skuteczności działania międzynaro- 
dowege ruchu rebeśniczego decy- 
duje jego jedność  ideolegiczna 
cparta na mauce marksistewske-le- 
minowskiej. Tę prawdę dobrze ro- 
zumieją praeciwnicy marksizmu. I 
nie ma nic dziwnego w tym, że 


| Ę główny kierunek rozprawy 


z marksizamem upatrują w jego 
dezintegracji, w przedstawianiu go 
jako składanki różnych,  niekie- 
dy sprzecznych i konkurujących ze 
sobą idei. Chodzi im © wyrobienie 
u przeciętnege edbiorcy wrażenia, 
że nie może być mowy e jednoli- 
tym nurcie marksistowskim. Prze- 
eiwnie, jego zróżnicowanie ma się- 
zać tak głęboko, że powstaje na- 
wet przepaść między jego zwolen- 
nikami, którzy nie zawsze są świa- 
demi dzielących ich różnic. 


Predylekcja do tworzenia wielu 
marksizmów przybrała u  współ- 
czesnych krytyków burżuazyjnych 
wręcz monstrualne rozmiary. Wy- 
różniają oni np. marksizm „wschod- 
ni” („,sowiecki”) I „zachodni”, mar- 
ksizm „uniwersytecki” | „niewy- 
eric mas”, „potoczny”, a 
dalej następują „marksizmy” uwra- 
biane od nazwisk poszczególnych 
twórców I! przywódców. W ten spo- 
sób wyróżniony został marksizm, 
leninizm, stalinizm, maoizm, ti- 
toizm, chruszczowizm, castroizm | 
inne. Jednym z ostatnich wynalaz- 
ków  zowietolozów jest odkrycie 
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także tzw. marskiamu europejskie- 
go albo inaczej „eurekomunizmu”. 

'Teńn rejestr zabiegów deziniegra- 
eyjnych wobec marksiamu-leninia- 
mu byłby niepełny, gdybyśmy nie 
wspomnieli, że obejmuje on takie 
twórczość Marksa, daieleną zazwy- 
ezaj na dwa „różne” etapy: „mło- 
dego” i  „starege” Marksa ©eraz 
ptzeciwstawianie dorebku _teore- 
tycaznege Marksa —  Engelsowi i 
Łeninewi. Lenin zresztą tad jest 
„niejednolity”, gdyż różni się np. 
jako autor „Materialiamu a empi- 
riokrytycyamu” i jako .auter „Ze- 
saytów filozofieznych”.. 

Jak więc „widzimy, zabiegi dez- 
iniegracyjne wobec marksizmu są 
rozległe i obejmują aarówne jego 


tariackiego 1 obracając się przez 


"pewien czas w kręgu inteligencji 


liberalnej, zwłaszeza młodoheglow- 
skiej, Marks stopniowo dochodził 
do zrozumienia filosofii 
idealistycznej i kdeologii burżua- 
zyjnej. Te, ce cechowałe go w tym 
wescemym okresie czasu, wyrażało 
się w głębokim  demokralyzmie, 
humanizmie, htytyce  panających 
stesunków spełecznych. Stopniowo 
też destrzegał hrk prowadzoną 
przez proletariat | zaczynał  sbli- 
iać się de arezumienia jege peło- 
żenia klasowego i mieji dałejowej. 

Wymagało. te jednak mjawnienia 
pedłeża materialnego dziejów, pow- 
stania neweżytnego społeczeństwa 
kapitalistyeznege wraz z występu- 
jąeymi w nim klasami £ teoezącą się 
whiką klasową. Krócej mówiące, na- 
łeżałe dokonać edhkrycia praw rez- 
weju społecznego, które umożliwi- 
łyby  zrezumienie mechanizmu 
przemian społecznych, reli proleta- 
riatu jako klasy rewelwcyjnej I u- 
możliwiało określenie programu 
przebudowy stosunków społecznych 
w kierunku „społeczeństwa  uspo- 
łecznionego”, tj. komunistycznego. 

Właśnić dlatego Marks zwrócił 
uwagę (dodajmy, że wielką rolę 
spełniła w tym zwrocie Mashksa ku 
problemom  ckonomicznym praca 
Engcisa z 184% roku pt. „Zarys kry- 
tyki ekonomii politycznej”) na dzie- 


KAZIMIERZ OCHOCKI 


twórców, jak i współczesnych kon- 
tynuatorów. Zatrzymajmy się teraz 
na argumentach, którymi  posłu- 
guje się krytyka burżuazyjna. 


Jej przedstawiciele głoszą, że 


Marks w swoich 
młodzieńczych precach 


(2 których wiele przez pewien caas 
było nieznanych i zestało udostęp- 
nionych czytelnikom dopiero 2 po- 
czątkiem lat trzydziestych w 
Związku Radzieckim, np. „Ideelo- 
gia niemiecka”, pisana wspólnie 2 
Engelsem, „Rękopisy ekonemiczno- 
filozeficzne”, „Wstęp. Przyczynek 
do krytyki heglowskiej filozofii 
prawa”) reprezentował nurt huma- 
nistyczny, zorientowany na czło- 
wieka, jego wyzwolenie z więzów 
alienacyjnych. Ten nurt miał się 
następnie zatracić w. twórczości 
dojrzałcgo Marksa, kiedy skoncen- 
trował się na pisaniu „Kapitału”> 
Preblemy ekonomiczne przesłoniły 
Marksowi sprawy ludzkie. Jeden z 
polskich autorów ks. J. Pastuszko 
napisał nawet, że w  „Kapitale” 
rozważania Marksa zostały zdemi- 
nowane przez „kłasocentryzm". 
Zniknął człowiek, a na jego miejsce 
pojawiła się klasa, a wreszcie to- 
war, pieniądz, produkcja, siły wy- 
twórcze itp. 


Dla marksisty podobne rozume- 
wanie jest dowodem niezrozumie- 
nia istoty historycznego rozwoju 
ideowego Marksa i jego twórczości. 
Z biografii twórcy marksizmu do- 
strzec można, w jaki sposób do- 
chodził on do idei określonych na- 
stępnie mianem marksizmu. Wy- 
szedłwszy ae środowiska mieprole- 


dzinę ekonomiczną, upatrująge w 
niej klucz do: zrozumienia pozosta- 
łych preblemów świata  kapitali- 
stycznego. Dłatego zajął się pro- 
dukcją, wymianą, siłami wytwór- 
czymi, pieniądzem itp., by wyjaś- 
nić położenie proletariusza w sy- 
sićmie stosunków kapitalistycznych 
oraz wskazać warunki jego wy- 
zwolenia. A więe niejako kenkre- 
tyzując swoje ogólne zainteresowa- 
nia młedzieńcze człowiekiem sajął 
się przede wszystkim  ehkeliczne- 
ściami i warunkami umoeżliwiają- 
cymi wyzwolenie ezłowicka-prele- 
(ariusza. 


Uważny czytelnik  „Kapitału” 
przekona się także, że Marks do- 
słownie poświęca swoją uwagę 
człowiekowi, a nię tylko katego- 
riom ekonomicznym, np. kiedy ma- 
luje obraz nędzy i ucisku związa- 
ny a pierwotną akumułacją kapi- 
tału na przykładzie Anglii, kiedy 
cytuje słowa Tomasza Moruza © 
„zjadaniu człowieka przez ©ewce” 
(jest to aluzja do wypędzania, ru- 
gowania drobnych posiadaczy zie- 
mi zasiewanej następnie trawą, na 
której wypasano ewce, dostarcza- 
jące wełny dla rozwijającego się 
przemysłu) i w innych przypad- 
kach. Można więc powiedzieć, że 
nert humanistyczny, ode nih młe- 
dzieńczą twórcześć Marksa mie tyl- 
ke nie zostaje arjzjitaj w wór- 
ezości  późniejczej, smajduje 
swoją konkretyzację 1 pe r 


Tak więc tylko pomijanie przez 
krytyków Marksa jego historycz- 
nego rozwoju w głównym  murcie 
walki e wyzwolenie społeczne pro- 
letariuszy, niezrozumienie ezy 
świadome przeinaczanie sensu jego 


zzetżobżodątny RSE IAOĘ- 


' głębszym, 


do doprowadzić do przeciwstawia- 


nia sobie dwóch ,„Marksów”. 
Co aię zaś tyczy 
przeciwstawiania 


Marksa Engelsowi 


pod pretekstem, że Engels skiero- 
wał rozwój marksizmu w kierwn- 
ku naturałiamu i scjentyzmu, że 
nie zrozumiał filozefii Marksa | 
tworzył filozofię , przeciwstawną, 
można odpowiedzieć następująco. 
Pe pierwsze, peczynając gd speł- 
kania paryskiego w 1844 reku. mię- 
dzy Marksem i Engelsem aawiąaała 
się ścisła współpraca i głęboka 
przyjaźń. Owecem (tej współpracy 
były dzieła wspólnie napisane, 
jak np. „Święta rodzina”, „Ideele- 
gia niemiecka”, .Manifest kemuni- 
styezny”'. Pe drugie, wspólnie uagad- 
niań eni swoje peglądy, recenżu- 
jąc wzajemnie pisane praez siebie 
prace, np. -F. Kngelsa „Anty- 
-Biuhring" rostał przeczytany praez 
Marksa w rękopisie. który nawet 
napisał do niej rozdział — „Z hi- 
sterii przemecy”. Po wzeocłe, sain- 
teresoewanie Engelsa naukami pray- 
redniczymi i ich anaczeniem dla 
fRezofii (co stanowi koronny  za- 
rzut rzekomego jego umlegania na- 
turaliamewi) zrodziły się w znaca- 
nym stopniu pod wpływem  suge- 


ARGUMENTY PRZECIWNIKÓW 


stii Marksa. Sam zresztą Marks po- 
zostawił po sobie obszerny rękepis, 
zawierający rozważania matema- 
tyczne. Twórcy marksizmu ze 
względu na posiadane 
cje i możliwości śledzenia różny- 
mi dziedzinami nauki i kultury 
wzajemnie się uzupełniali, hersy- 
stając z doświadczeń swego partitne- 
ra. 


Można ten rejestr kontrargumen- 
tów snuć dalej. Peprzestaniemy 
jednak na detychczas przyteczo- 
nych, gdyż świadczą ene e bezaa- 
sadności przeciwstawiania. pozlą- 
dów i dorobku teoretycznego oby- 
dwu twórców marksizmu. Nie prze- 
ezy to z kolei temu, że oczywiście 
różnili się eni między sobą pod 
wieloma względami, np. tempera- 
mentu pisarskiego (Engels pisał ła- 
two i szybko, Marks był umysłem 
pracował mozolnie, miał 
trudności z oddawaniem tekstów na 


czas do druku), posiadanej wiedzy, 


(Marks miał przygotowanie uni- 
wersyteckie i stopień doktora filo- 
zofii, Engels był w anacznyrn stop- 
niu samoukiem, mie zdołał wkoń- 
czyć gimnazjum, smuSzony prze 
ojca do zajęcia się praktyką kupie- 
eką), przygotowania  specjalistycz- 
nego. (Engels ebok xatinteresowań 
dla nauk przyrodniczych zdradzał 
ogromny talent lingwistyczny i wła- 
dał wieloma. językami biegle; jak 
pisał F. Mehring, gdy *vię zdener- 
wował, to jąkał się w  „dwudzie- 
stu językach”; ponadte odznaczał 
się gruntowną wiedzą wojskową, ce 
zyskało mu u przyjaciół przydo- 
mek „generał”. Marks _ natomiast 
eprócz wykształcenia filozgoficznege 
1 historycznego posiadał gruntow- 
ną sanajomość wiedzy  ekonomicz- 


kompeten-, 


kina WA wzazja " EWREZSETI nkzemeztcjyzikw 
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nef, pracujące przez czterdzieści lat 
nad „Kapitałem”) itd. » 


Ale różnice powyższe w żadnym 
wypadku nie są równeznaczne z 
różnicami w-dorobka teoretycznym. 


Podobnie rzecz się przedstawia a 
Leninem. Krytyka burżuazyjna u- 
waża, że Lenin w „Materializmie 
a empiriokrytycyzmie” pozostawał 
na pozycjach materializmu (dodając: 
mechanistycznego), podczas gdy w 
„Zeszytach filozoficznych” był dia- 
lektykiem. Jest toe 


[ 


„ kolejne nieporozumienie. 


Poe pierwsze, charakter prowadzo- 
nej przez lienina polemiki z empi- 
riokrytykami, rodzimymi i zagra- 
nicznymi, wymagał zajęcia się ma- 
teriatizmem filozoficznym, jege teo- 
rią poznania. I Lenin przeprowa- 
dzając krytykę empiriokrytycyzmu 
dokonał jej z pozycji materializaaa 
dialektycznego. Świadczą o tyma nie 
tylką dosłowne wypewiedzi Leni- 
na na ten temat, ale przeprewa- 
az0ra przez niego analiza. Nie me- 
zna wszak przejść obojetnie webece 
dialektycznego. ujęcia w „Materia. 
lizmie a empiriokrytycyzmie” ta- 
kich np. zagadnień, jak źródeł pe_ 
znania i źródeł „ideaŃzmu fizyczne- 
go”, teorii poznania i zwłaszcza dia- 
lektyki dochodzenia do prawdy, jej 
rozumienia i innych, Po drugie, 
fakt że Lenin w swoich notat- 
kach (niedokończonych i nie prze- 
znaczonych do druku), znanych 
pod nazwą , „Zeszyty  filozoficz- 
ne" zajmuje się głównie dialek- 
tyką marksistowską na  margi- 
nesie lektur, głównie Hegla, wy- 
nika ze szczególnych okoliczności. 
Pisane one były, poza* jednym tek. 
stem, w latach 1914-—16 a więc w 
iatach F wojny światowej. Niesły- 
chane zaostrzenie się sprzeczności 
wiaściwych kapitalizmowi monopoe_ 
istycznemu, ofiary, jekie musielń 
ponosić ludzie pracy, zmuszeni de 
wzajemnego  wyrzynania się w 
czasie wojny, rysująca się per- 
spektywa rewolucji proletariackiej 
i wyjścia z wojny 'skłoniły Le- 
uina do intensywnych studiów nad 
dialćktvką, nad _ sprzecznościami 
diaiektycznyjni, jako teoretycznym 
przygotowaniem do rozwiązywania 
praktycznych zadań walki rewolu- 
cyjnej | 

Ale dialektyka, na której Leałn 
opterał swoje studia, była dialekty- 
ką Marksa j Enzelsa, tj. dialektyką 
materialistyczną. W porów 
naniu z „Materializmem a empśźrie- 
krytycyzmem” można mówić © rez- 
winięciu t wzbogaceniu zalnterese- 
waa Lenina filozofią marksistow- 


ską a nie © przeciwstawności „ma- 


terializmu” „dialcktyce”. 


Nie sposób omówić wszystkich 
kierunków i zarzutów krytyki bur- 
zuazyjnej w jednym artykule. 
trzyma!'ny się więc jeszcze tylko na 
uw eurokomunizmie. 


„Eurokomunizm” 


pojawił się w 1976 roku, początko- 
wo używany wyłącznie przez bhte- 
raturę sewiefoiogiczną, a poczyna- 
jąc od ukazania się książki óweze8- 
nego przywódcy komunistów Misz- 
panskich S. Carillo „Eurokomunizm 


i państwo” (1977) także przea mie- 


których komunistów. 


Mianem „eurokeomunżemu”  obej- 
mewane peglądy i działania  nie- 
których partii munistycznych 
(bata ich była niesprecyzowana $ 
stale zmieniała sę), które dekomy- 
waly rewizji idei leninizmu, odrzu- 
_ cejąe „medci radzieckiege socjali- 
<«mu"” i eweluując w kierunku akcep- 
tacji zasad demokracji i parlamenta- 
ryzmy burzuazyjnege. Tak np. $. Ca- 
nilą odrzucał ideę dyktatury proleta- 
ratu, leninowską koncepcję partit 4 
państwa socjalistycznego, ostre kry- 
tykując kraje socjalistyczne sa 


także urojone) błędy, 


„tematem w tej chwib 


= 


tstniejące w nich rzeczywiste (a 
dochodząe 
nawet do  zanegowanła w nich 
istnienia socjalizmu, Krytyka burn 
żuazyjna de partii „eurokomuni- 
stycznych” zaliczała np. hiszpańską 
włoską, francuską, belgijską, japoń- 
ską partię komunistyczną (przy tej 
ostatniej przyrostek „euro” tracił 
swoje geograficzne znaczenie). Nie- 
którzy zaliczali do nich (co już jest 
wręcz dziwne) także PZPR. 


Z punktu widzenia ideologicznego 
„eurokomunizm” miał się cechować 
odrzucaniem leninizmu, jako ideo- 
logii  właścćówej wyłącznie dla 
Związku Radzieckiego czy krajów 
nie rozwiniętych, a nieprzydatnej 
rzekomo dla rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, sięganiem do 
źródeł młodzieńczych Marksa, jako 
dnspiracji filozoficznej, krytycznym 
stosunkiem do twórczości Engelsa, 
Piechanowa przeciwstawianych np. 
twórczości A. Gramsciego. 


Nie wchodząc w złożone probie- 
my rozwijania marksizmu przez 
każdą partię komunistyczną, jej 
prawa de fermułowania programu 
działania dyskusji i połemiki w 
kwestii własnych doświadczeń, 
zwróćmy uwagę na pewne cechy 
„„eurokomunizmu”. „Z powyższych 
rozważań widać, że przejmował on 
szereg argumentów i ocen marksix- 


mu-leninizmu powstałych w „Kuch-. 


niach sowietologicznych”. Nie najle- 
piej te już o nim świadczy. Na- 
stępnie, jak dotąd, nie tylko © nie 
sprawdził się w praktyce, nie przy- 
niósł przywódcom niektórych partii 
spodziewanego sukcesu wyborczego, 
ale wręcz przeciwnie. Przykład 
hiszpańskiej partii komunistycznej, 
która poniosła porażkę w ostatnich 
wyborach, co skłoniło S. Cariilo do 
rezygnacji ze stanowiska sekreta- 
rza generalnego, 
„eurokomunizm” poniósł fiasko. 
Wiełe zresztą z wyżej wymienio- 
nych partii nie przyznaje się do 
„eęurokomunizmu”, lub odeszło od 
pierwotnie głoszonych idei. 


Konkludując możemy powiedzieć 
że krytyka burżuazyjna-marksizinu 
jest prowadzena w dwóch kierun- 
kach, atakując marksizm 


od „wewnątrz” i od „zewnątwz" 


w celu rozbicia I zdezintegrowania 
go, a przez deziniegrację chce od- 
działywać także na rozbicie ruchu 
komunistycznego. Stara się ona 
wykorzystać różne szczeliny, różni: 
ce zdań powstające wśród marksi- 
stów, by podważać zasadność i spój- 
ność głoszonych przez nich idel. 


Niezależnie od tego że rozpatry- 
wana przez nas krytyka  burżua- 
zyjna ma charakter akademicki, 
ma ana także charakter wyraźnie 
tendencyjny, posługuje się utartymi 
i od dawna powielanymi stereoty- 
pami, pomijając to wszystko, co 
Może podważać jej argumentację. 
Nie mniej jest ona prowadzona 
systematycznie, posługuje się naz- 
wiskami osób ze świata nauki, ko- 
rzysta z literatury źródłowej, apa- 
ratury I metod naukowych. Nie 
można jej więc lekceważyć. Prze- 
ciwnde, trzeba śledzić jej ewolucję 
i ustosunkowywać się do niej. Pamię- 
tać także należy o własnych trud- 
nościach rozwoju socjalizmu, jako 
teorii | praktyki, które skrzętnie są 
wykorzystane dla celów .antykomu- 
nistycznych. Szczególnie modnym 
stała się 
Polska (1 przeżywany przez nas 
kryzys. 

Wszystko to w sumie nie inoże 
jednak stanowić o zaniechaniu przez 
marksistów dyskusji, sporów, po- 


szukiwania prawdy (i coraz  lep- 


|szych rozwiązań praktycznych. Je- 


dynie bowiem na drodze naukowe- 
go poznania i jege weryfikacji w 
praktyce moeżma czawuować skut- 
ki krytyki burżuazyjnej. 


, wewnątrz | 
również w układach zewnętrznych. 


dowodzi, że. 


f 
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"INOGA" 
- WSPÓŁGOSPOBARZEM 


Pad 


Wprowadzenie reformy gospodan- 
czej w PGR ze macznym wyprze- 
dzeniem w stosunku de innych 
działów gospodarki narodowej wy- 
magało od organizacji partyjnych 
poważnych zmiaa w działalności 
przedsiębiorstwa, jak 


W okresie do 13 grudnia 1981 r. 
w zakładach i gospodarstwach, 
wchodzących w skład naszego przed- 


 siębiorstwa, działało 18 OOP i 18 


grup partyjaych na ogólną: liczbę 
14 zakładów i łącznie 36 jednostek 
organizacyjnych. Komitet Zakłado- 
wy PZPR w Kombinacie Rolnyna 
Goraj składa się obecnie z 25 to- 
warzyszy wybranych na III Kon- 
ferencji PZPR w dniu 8 maja 1981 
roku. Podstawowa organizacją par- 
tyjna liczy 486 towarzyszy. 


Łącznie w okresie do 13 grudnia 
wystąpiło z partii 73 osoby, a 3 oso- 
by zostały wydalone ze względu na 
nieprzestrzeganie norm statutowych. 


Saczególnym zadaniem organiza- 
cji partyjnych bvło zahamowanie 
tempa spadku produkcji, zwłaszcza 
zwierzęcej i działanie. w kierunku 
pełnego zabezpieczenia własnych 
pasz dla inwentarza żywego. 

Zwiększone udział zbóż w struk- 
turze zasiewów dla 7apewnienia 
pasz treściwych dia nowo powsta- 
łej fermy trzody, dzięki czemu u- 
zyskane przyrost stada trzody 
chlewnej o 12 tyz. szt. 

Komitet Zakładowy za jeden x' 
głównych kierunków swej pracy 
uważa walkę x marnotrawstwem, 
nieudolnością i niegospodarnością. 
Po 13 grudnia 1981 r. powołano za- 
kładowe komisje socjalne. Były one 
inspirowane przez KZ do kontroli 
i nadzoru działalności adininistracji 
przedsiębiorstwa w zakresie zaspo- 
kajania potrzeb ludzi pracy. 


Podjęto działania w kierunku 


. .. ||. sę . 
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pracy, wyników produkcyjnych ft 
ekonomicznych oraz warunków by” 
towych pracowników. ! 

Działania te przyniosły efekty w 
postaci więksrege  raangażowania 
członków partii, wzrostu roli ra- 
chunka ekonomicznego, wygospoda- 
rowania zysku w wysokości 180 
min ał. Nie jest te jesucze zysk po- 
zwalający na pełne samofinansowa- 
nie inwestycji ostatnie bardze dro- 
gich, szczególnie mieszkaniowych, 
ale umożliwiający wzrost udziaba 
załogi w zarządzaniu przedsiębior 
stwem między innymi przez podział 
zysku na określone kierunki dzia- 
łalności przedsiębiorstwa. 4 

Zysk ten nie powstał tylko x 
pczeteny zapasów, ale w 80 proe. 
wskytek lepszej pracy wszystkich 
pracowników. 


EDMUND WALCZAK, - 
I sekretaru KZ PZPR 
"w Kembiaacie Relnym 
| Geraj 


kalendarz 
historyczny 


34 STYCZNIA 


1 


mija 0 lat od zalożenia w 1923 r. w 
Warszawie Towarzystwa  Uniwersyteta 
Robotniczege, organizacji kulturalno-o06- 
wiatowej związanej z Polską Partią So- 
cjalistyczną, TUR prowadził robotnicze 
biblioteki, zespoły anatorskie, dsiałal- 
ność wychowawczą iip. Pierwszym prze- 
wodniczącym TUR był Ignacy Daszyń- 
ski. 


28 STYCZNIA 


1816 roku ogłoszony został dekret Rady 
Komisarzy Ludowych Rosji Radzieckiej 
w utworzeniu rokotniczo-chiopskiej Ac- 
mó Czerwonej. Newą armię ©organizo- 
wane na podstawie zaciągu ochoinicze- 


prayspieszenia budownictwa miesz- „go. Już w lutym Armia Czerwona liczy- 


kaniowege. Obecnie podejmujemy 
wspólnie z komisjami socjalnymi i 
samorządem pracowniczym starania 
w'cełu powołania przyzakładowej 


spółdzielni mieszkaniowej. Opraco- 


wano regulamin pomocy material- 
nej dla pracowników  podejmują- 
cych się budowy własnych miesz- 
kań. | U ę 7 : | | 

Nie sposób wymienić wszystkich 
elementów działalności 
Zakładowego, ściśle współpracują- 
cego 2 Komitetem Gminnym PZPR 
w. Przytocznej. Wszystkie działania 
miały na celu poprawę atmosiery 


Komitetu 


- proc. 


ła ek. 100 tys. ludzi. 


5 1 LUTEGO 


1948 reku, 46 lat teniu, oddziały Rala- 
iłonów Chłopskich pod gdowódziwem F. 
Bariłemewicza sieczyly Qwudniowy rwy- 
cięski bój pod Zaborecznem i Różą (woj. 
zamejskie) z okupantem hillerowskint, 
przeciwstawiając się zbrojnie wysiedla- 
niw ludneści polskiej x /amojszczyłny. 


e 


2 LUTEGO 


25 lat temu, w 1356 roku, odbyły się 
wybory de rad narodowych. Wzięło w 
nich udział 85,7 prec. uprawnionych. 7 
wybranych 205 lys. radnych do PZYR 
należało 40,5 proc., do ZSL — Bi.? proc., 
SD — 1T proc.; bezpariyjnych byle 3%,6 
radnych. 


- 
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Konkurs, , Powroty 
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rozumiał, że stoi przed murem. 
Nikogo a brygady nie mógł 
przekonać. Nikt mu nie wierzył. 


Patrzyli na niego, jak na nasłanego 


agitatora. 

Na drugi dzień zatkań mu przę- 
wody od aparatu spawalniczego. Ta- 
ki psikus, który spawacza pozbawia 
pracy na pół dnia. Zniósł o spokoj- 
"mie. Kiedyś wepchnęli mu zapałki do 
zamka przy szafce narzędziowej. To 
były ich metody: walki politycznej. 

Znał te metody od malego. 

Ojciec wychował go na odmieńca. 
W zgodzie z własnym sumieniem'i z 
przekonaniami, ale wbrew "ane 
Ra materiajistę. 


'Okowska droga do materializm: 
mie była prosta. Skończył przed wo)- 
ną zaledwie trzy kiasy szkółki para- 
fielnej. Gdzie mu tam było myśleć 
e dalszej nauce. Jako najetarszy 1 

iorga rodzeństwa musiał 2a- 
to wyżywienie rodziny, bo wWzy 


morgi same wyżywić ich nie chcda-- 


ły. Prowadazśł przy plebanii księżo- 
waski ogród. Na krótko przed wojną 
«sanodzielnił się jako małorołny. 
Wojha zabrała go na front. Dała mu 
wiele do myślenia. Wyciągnął dla 
aiebie wnioski Swojego chłopca po- 
stanowił wychować bez religii. 


To zadecydowałe e wszystkim w 


Pięddziesią ty szósty. Wprowadze- 
mie religii do szkół. Szok. Chodzi 
do szkoły TPD, podstawówka | Mce- 


um jednym ciągiem. Przyszedi wiedy. 


do ojca i mówi: tato, ale ja nic 2 te- 
go nie amiem. Poza tym nie uważał 
„się za katolika. Ojciec rzekł: epokoj- 


mie, na religię chodzić nie będzieta. 


Wyszło na to, że był jedynym bezboż- 
mikiem w całej szkole. Kiedy była 
weligia, ojciec zabierał go na space- 
cy i nczył świata po awojenni Wiedy 
gaczęły się jego kłopoty z nauką. 
Nauczyciele wykazywali mniej zro- 
mmoienia i więcej zniecierpliwienia. 


Musiał powtarzać klasę. Nie dotrwał. 


do matury. Poszedł do szkoły zawo- 
dowej. Został spawaczem. Rozpoczął 
prać w bydgoskim „Kanczuku”, 

|. Sześódziesiąty ósray. W marcu po- 
e6zedł do komitetu zakładowego i po- 
wiedział, że chce wstąpić do partil 
Dobrze — powiedzieli — wypełnijcie 
deklarację i napiszcie uzasadnienie. 
Jak stał, tak usiadł, w kombinezo- 
nie, z umazanymi rękoma i nama- 
chał na kolamie całą stronę uzasad- 


nienia. Ja, Andrzej Grochowski, wy-' 


rażam chęć wstąpienia do PZPR. 
Ojciee, który był już wtedy znanym 
driałaczem społecznym 1 połitycz- 
nym, wcale mu tego kroku nie su- 
gerował Wybrał sam. Powodem były 
wydarzenia warszawskie. To była 
demonstracja jego stanowiska. 

Długo nie mial żadnej odpowiedzi. 
Ojciec poszedł do sekretarza Ławry- 
nmowicza. Porozmawiali. Miało być 
dobrze. Ale dopiero w styczniu sześć- 
dziesiątego dziewiątego dowiedział 
z że jest partyjny. 


6ł roku wcześniej ożenł się. 
Siedemdaiesiąty pierwszy. -Po 
grudniowych zmianach partia się 


rozrastała. W dziale głównego ener- 
ectyka miała powstać nowa orgam- 
zacja partyjna. Widziełi go na fun- 
kcji- sekretarza, I znowu dziwna hi- 
storia. Przyjechała do nich siostra 


pracy. 
ka partyjna w swoim mieście — po- 
ezła prosto do Ławrynowicza A wy 
129 TPK OW TRS NAREW Z RZZY TZÓA 


l NAGRODA 
W KONKURSIE. 


wa = % 
- . 


wiecie, towarzyszu, że mojemu bratu 
urłopu nie chcą dać? A w dlaczego? 
Sekretarz zadzwomił do kierownika. 
Kierownik podpisał, że się zgadza. 

"Po urlopie przesunęlłi go do kotło- 
wni na pracę trzyzmianową. . 

Sekretarzem nowej organizacj zo- 
stał zastępca kierownika. 

Mógł interweniować, ale ma 1:4- 
sadę. Sam we własnych sprawach 
nie interweniuje. > 

Napisał wypowiedzenie. 

Wyrazili zgodę. 

Poszedł pracować do „Telty”. Za- 
kład duży, produkcja mowoczesna, 


"dużo clektroniki, praca bardzo cie- 


kowa. Pawzy jednak przyszłościowo. 
Jakie korzyści mógł miet gpawacz w 
zakładach elektronicznych? Nie cho- 
dziło mu © korzyści wielkie. Miał 


dwójke dzieci, a zarabiał raczej nie-- 


wiele. Chciał więcej. Po roku prae- 
niósł się do Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego. Znalazł tam 
przystań na dbużcj. 


Korzyści: bezpłatna opieka Jekar- 
ska, wyższe zarobki, opał, ulgi ko- 
lejowe. Siostra mieszka na drugim 
końcu Polski, ulgi nie są więc bea 
znaczenia. 


Siedemdziestąty szósty rozpoczął 
naukę w średnim siudiumm zawodo- 
wym dla pracujących. Tak był zaję- 
ty załatwianiem formalności, że nie 
wiele więcej mu się utrwaliło. Oczy- 
wiście, wie, podwyżki, Ursus, Radom, 
odwołanie decyzji, ale dla niego ten 
rok © przede wszystkim szkoła. 

W brygadzie było pięciu uczących 
się. Dwóch chodziło do technikum 
budowlanego, dwóch do elektrycz. 
nego i on — do średniego studium na 
podbudowie zawodówki. Cieszył się, 
że stworzono mu taką okazję. Kole- 
dzy żartowajł: o, Andrzej chce „aka- 
dernię kolejową” skończyć. Oni byli 


młodsi, on nie uczył się już ponad: 


piętnaście lat. Było im do śmiechu. 

Minęły trzy lata. 

Czwórka kolegów oblała egzaminy 
maturalne. On w zasadzie matury 
nie miał zdawać. Program studium 
takiego zakończenia nie przewidy- 
wał. Miał otrzymać jedynie $*twia- 
dectwo ukończenia. Nie chciał jed- 
nak wypuszczać z ręki raz mu danej 


'B2Y. 


Znowu nauka po nocach. Najbar- 
dziej bał się historki. W studium te- 
go przedmiotu nie było. Wszyscy s.ę 
bali, douczałi się wspólnie. Czńero- 
Jetni kure zrobiłi w rok. Zdali do- 
brze. 

Gdy robili dyplomy, szło lato roku 
osiermdziesiątego. 

Ostemdzicesiąty? Ulga. Pokazał, że 
„akademik kolejowy” nie jesń gor- 
azy od innych, a czasem nawet kp- 
Egzamin dyplomowy zdał bar- 
dzo dobrze. Dalej epawał. W czasie 
spawania ktoż mu podkręcił ampe- 


raż do oporu. Błysk, gorąco,  wypa- 


lina dzdura. Teraa się śmielji. No co, 


etra jkowah. 
Dopiero później. 

Jesienią wróci do normalnego ty- 
cia. Myślał jeszcze o sludiach, Ble 
bekarz powiedział: jeśli chce pan je- 
szczę pożyć, to niech pan da spokój 
Odpuścił Rzmcił się w wir dyskusji 


W zakładzie dyskutowali wtedy e 
wszystkim. O polityce, płacach, wła- 
dzy, religii Wiedzieli, że był ateistą. 
Ciężko zaś być ateistą w wierzącej 
większości. 

Chciał bronić swego siaczidska 
Ale a przerażeniem sposlrzegł, że 
ma za małą wiedzę. Dotychczas wy- 
starczało mu to, czego nauczył go 
ojciec. Wiedza ta nie była oparta na 
aystematycznej nauce, 
1 systemach. Ojciec nauczył go, że 
nie ma Boga, a wierzyć trzeba tylko 
w swój rozum | w swoje ręce, Wie- 
rzył w w. Kiedy jednak rozejrzał się 
wokół spostrzegł, że jest w swych 
poglądach odosobniony. Więcej wi- 
dział przejawów myślenia mistyc2- 


nego, nawet magicznego, niż rea- 


listycznego. Zwątpił. Może się my- 
M? Myślał: jeżeli moje postępowa- 
nie jest słuszne, © dlaczego wzzy- 
scy postępują inaczej? Dlaczego tylu 
ludzi trzyma się kościoła? Zaczął 
szukać dowodów na prawdziwość 
ojcowskich nauk. Sięgnął po lekto- 
ry. U stostry znalazł podręcznik mar- 
ksizmu. Zaczął go studiować. Powoli, 


przodu. Wszystko mu się zgadzała. 
Utwierdziło go © w przekonaniu, 
ale w życiu nie pomogło. 

Próbował spierać się. Spotkął dy- 


klasykach 


'do żród e! pa 


słych W jkęgo dziecińsiwie lego EJE- 
mentu nie było, ale leż czas był wte- 
dy inny. Teraz wszyscy posyłają, ca- 
ła klasa, całe podwórko tworzy na- 
strój. Żle jest izplować dziecko od 
otoczenia. Wie, co znaczy być izo- 
lowanym. Tylko dlaczegę — pyte 
sam siebie | zadaje w pytanie in- 
nym — dlaczego sx jalisiyczne pań- 
siwe | gocjalisiyczna szkoła nie et wo- 
rzyły alternatywnych, świeokich c©b- 
rzędów, które by dawały 


dla niego wydarzeniach? 
wstąpienie do :zhoły na praykład. 
Szkołę narywa się źwiąlynią navki 
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Czy by nie mę: byt dla pierwszza- 
ków bardziej uroczyste? Jah dotąd, 
ruch laicki nie daje mu możliwości 
wyboru. Tak uważa Dlatego dzieci 
uczą się religii Dlatego msział po- 
aiać je de komunii. 

Był jt członkiem „Sojidarności” 
Nie mia] ezamm na dokladne przemy- 
ślenie tego %roku. Była gorączka 
Wstąpił na zasadzie — wszyscy w 
| ja. Dopiero kiedy podpisał dekla- 
rację, zaczą) wszystko analizować 

Czuł, że Wel coś słusznego w tym 


'mameowyw proteście. Gdyby zbunto- 


wa) się tylko jeden człowiek, wiedy 
mógłby nie przyznać mw rach. Ale 
aka maa4? Tylko przeciw cienm. 
wraa 2 bnnysń prolesiował? Nie 
mial orientacji 7 zassdy.znś nie pre- 
testuje, biedy nie ma świadomości 
eelv. 
" A waaiyetkie bompasy były poalv- 
ezone. 
Sypały się legiriynacje partyjne 
leciały wysokie elożki. 
Trzeba było się odnaleźć wedłuf 
własnych, wewnętrznych * znaków. 
Poszedł do domu kuliury na spol- 


Każdy mógl zabrać głoa 
Podniósł rękę. Powiedział że 


nie wybił] miejacowy dziennik w zwo- 


PFUSEFTCĄ , 
KAD 
i 


dziec kw 
możliwość uczeskniczenia w wielkich. 
Takie. 


14 elek rap o: pia ma dłęów 


yjnosci. 


że przewodnicząty komisji zakłado- 


wej też ciągle wyjeżdża i to na dłu- 
żej, ale jega nie sprawdzają. Nie mu 
nie odpowiedzieli. 

Od konferencji wojewódzkiej był 
aa stępcą członka KW. 
-  Pónieważ skończył = sakolę miał . 
prawe ówzy mać przesae regowanie.. 
Saykowała mu - się wyższa grupa. 
Ktoś wysmarował przeciw niemu 
anonim, że niby jako sekretarz zała- 
twił sobie awana. Dowiedział się o 


tym. Poszedł do biurowca | powle- | 4 r 
Ę | Kierownikiem Wydziału _Orgoni- . 
| zacyjnego 'KW-PZPR w Elblągu 


dział: nie chcę tej grupy. Mówili 
. agłupialeś, stracisz. Strach. *Finanżo- 
wo. Moralnie zyskał. -_ 

Pytali go: dlaczego ciągie „chodałaz |. 
w kombinezonie SDaWacEST Mógibyś 
przecież zostać kiem. Kole- 
dzy, którzy pokończyłi z nim szkoły, 
poszłi do biur. On pozostał robotni- 
kiem. Chce nim być. żer emocją pra- 
cę. Jest konkretna, mie jakieś tam 


przekładanie papierów. Na spawaniu 


aję zna, aa papierach nie bardzo. 


Po 1X Zjeździe pertia- | związek 
4 . ganizacji partyjnej. 


n-- 


de 
nia, że strajki „Solidar. sj 
czego dobrego nie prowadzą. sta- 
ły one w zgodzie : jego wiarą w rę- 


ogłosiła strajk ostrzegawczy, po-- 


pracownikiem, a łu trzeba było za- 
wiesić go w czynnościach. Zrobił to 
jednak. Wyznaczył innego. Lmy 
awansu nie przyjął. Jeszcze inny tet 
nie. Nikt nie chciał? być brygadzietą. 
Czwartego stycznia kierownik roz- 
wiązał bryeadę. Nie było innego 
wyjścia. Każdy z jej członków trafil 
do innego mistrza. 


„Ma teraz mowreh współpracowni- 


ci a nowej brygady- są ola aacj: 


Człowiek im km starszy; tym. trzeźwiej 
patrzy na świat. Nie aapychają imo 
przewodów. Nie. re ją sai 


— NDAEEZTRK NORZE 


jest tow. Henryk Dombrowski, 

długoletni dziołacz partyjny, 
przez wiele lat piastujący fun- 
_kcje sekretorza instancji tereno- 
wej m.in. w Pasięku. Odbylem 
a nim ostatnio rozmowę na te-- 
mot sytuacji w wojewódzkiej er 


Organizacja liczy cbecaie około 


(tys enłonków i kandydatów, w tyca 
429 procent robośników. W  biedą- 
/ «ym reku legitymacje pariyjne e- 


. fraymale 108 tewaraysz3, co jest sym- 


pooenee 


WŁESR A KOJ 70 0 AŃ 


Z PODNIESIONYM 


szedł do brygadzisty | poprosił © pra- - 
cę. Brygadzista odreehł: ja dła cie. | 
bie pracy nie mam, Poszedł do mi- 
strzą | oświadczył: ponieważ bryga- ; 


bie konserwację narzędzi. Dobrze. _ 
Miswz zanotował, że Grochoweki „7 Powiedział tow. Dombroweki — 
pracuje. Oni czytali gazety, a on  "ależna jest od środowiska. W ma- 


stuk-puk narzędziami. Nie za gło- 

śro, żeby .nie było demonstracyjnie. 
Był łamistrajkiem. Podkręcai mu 

pacraż | wpychali zapałki de 290 | a, w tych rejonach, które kiedyć 
w. 


' szym województwie najlepsza par- 


a. dra oięieoe Krajowa | nią 1986 roku odbył się tylko jedes 
związku kolejny strajk strajk © podłożu ekonomicznym. By- 


' | młastach inny też charakter miał 
Dodal zcze, że się zawie- - 

ssóę pó pip | much oczyszczania partii. Było to poa- 
| bywanie się belastu biernych ezłon- 


Żaden 2 ażch mie jest członkiem 


partii Dwóch było, ale oddali legi- 


tymacje. Nie skaczą sobie z iago po- 
wodu do oczu, choć różnią się z nm 
poglądami. 

Próbuje połlczyć ludzi 2» najblit- 
szego otoczenia, którzy myślą tak 
jak on. Palców u rąk mu w zupeł- 
ności wystarczą. . 

Mydli: czy ja naprawdę jestem ań 
takim odmieńcem? 

Wraca do Nadzwyczajnego Zjaadu. 


"Te właśnie na tym Zjeździe delegaci - 


_ stwerzyli - "furtkę dla - wierzących, 
ch wstąpić do PZPR. Ko- 
mentuje to lak: do partii mogą ne- 


leżeć ci wierzący, kiórzy wyrażą wo-' 


i 
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CZOŁEM 


PPOWPEDOPZTIY eny 
później odbija się w Elblągu 

Te lańniała najbardziej radykalne 
organizacja  „Sołidarności”. Tutaj 
enecznię trwalsze były 4 są weposa- 
aienia 3970 roku, niż w małych o$- 
wodkach Tu ostrzej wódzianę są ta- 


kie sprawy, jak zaopatrzenie rynku, . 


zjawiska spekulacyjne, czy wreszcie 


nebrzmiały problem . mieszkaniowy. 


Te axwi dekerminować, i determinu- 

ja, wazełką działaność partyjną. 
Gdyby aytuecję onganizacji pwrtyj- 

mej w województwie ełbiąskim ece- 


miać w czacie, te wyraźnie wżdał 68- . 


tatnio przemieszczenie akcemńów a 
problemów politycznych na . ©OSDO- 
darcze, Te budzi naaszę aajwiększą 
troskę. W jaki bowiem sposób Hluma- 
czyć eena socjalizm robońnikowi « 


| „łamechu”, który widzi, te jego ko- 
lege z warsztatu, obibok wyrzucony 
s pracy za nieróbstwo, zarabia dzić 


3 razy tyle w jakima prywatnym 
warezżacie. Jsk wytbumoeczyć, te in- 
tynier, który niedawno zaczął dzia- 
łać ma „zieieniaku” jako handlarz 
warzywami jeździ kń drugim, beg- 
szyrm enano< hodesm? 

Teraa | tak jesi już łtej. Mieliśiny 
niż aktywności w maju i -ezerwcw 
bieżącego roku, kiedy trudno byłe 
asbrać jakąć  orzanizację Potem 
przyszedł okres letni, urlopy, ale ie- 
raa, znowu zaczyna się odczuwał 
istnienie partii. | 


Szczególnie cieszy, te uaktywnia 
stę młodzież, stanowiąca 20 proceni 
działaczy, Młodzi ludzie są równiej 


w województwie . przewodniczący mi 
OKON-ów. 


W parti staramy się docierać 4% 
wiełu organizacji podstawowych. 
Nigdy jeszcze w dziejach naszej tn- 
stancji eekretarze KW nie brali 
udziału w tyłu różnych zebraniach. 
W ten sposób utrzymujemy  błiski 
kontaki z robotnikami. Trudne są 
%e spotkania i rozmowy, ale przya- 
nać trzeba, że zawsze rzeczowe. To 
daje przykład także aktywistom x 
$eremu. Jeżeli sekretarze KW biorą 
udział w zebraniach, to sekretarze 
terenowi dą ich śladem. Nie mia ga- 
binetowego, biurkowego sterowania 


, pracą partyjną. Jeń  omówiówe 


konłakt i dlaleg. 


Ję poznania filozofii marksistowskiej. 
Ale cay nawet dwa lala kandydowa- 
nia to okres wystarczający, aby ich 
przekonać? Czy przypadkiem _ po- 
'przez tę furtkę nie programuje stę 
następnych potknięć partii? 

W maju osiemdziesiątego drugie 
go roku mówi: wiem, że będę mu- 
siał jeszcze sporo powalczyć. Ale nie 
popuszczę. Straszny stę teraz ze mnie 


. grobH twardziocha. 


Potem dodaje: muszę lytko vwa- 
śać. Całowiekh nie może za Dardze 
się za ed tej sytuacji, w które) ży 

bo wiedy niki go nie rozumie 
"mę dziwakiem. Po e ami byś 
jak ten poeta mecyre; 


bp 0 Za je" z TTS ZEM wiĘ WEBER NZY WAZY W” 9907 


wieu | POOZRCOZI wydn je stę, 
że w posiedzeniu plenarnym im- 
ctencji musi brać odniał obowią zko- 
we. oekretarz KW. Jeżelh przyjedzie 
je się wyraźny zawód. A nam w Ke... 


steśmy zmyraszani Najgorzze, w w. 


mad któwysm terz atę głowimy. 

Raasze żywe koniakty połazdzają 
ereanizac je. do działania. Te się wy- 
raźnie daje odczuć Znscznie wzroe- 
ła esiptnio częwiołłiwość zebrań 
POP, awiasrcza na wai. Mamy takie. 
wiejskie organizacje, w których w 
półroczu odbywały się 3 zebrania. 
Uważarmmy, że jesi w za rzadke | os- 
tre to krytykujemy. A przeciei nie 
óawne towarzysze mie abierali się s 
w egółe. 

Do bardzo trudnych proatiemów 
należy ezkolenie. Ma onc ksziajto- 
wał świadorność A tego nie tzalat- 
wtmy tylkc przes lektorów. Pray- 
jeżdłający do zakładów lektorzy nie 
cawsze trafiają do unyzłów lodzi, 
Zbyj wąskie prezentują sprejalności 
A Mdzi inieresują przeróżne spra- 
wy i eczekuję odpowiedzi na różne 
pytania. Dlatego w ubieglym roku 
mieliśmy epadek liczby szkoleń. 


De planowanej rok naprzód prob 


 lematyki szkoleniowej trzeba wnoziś 


korekty. Nię możę bowiem być tak, 
że kiedy wszyscy mówią c związkach 
zawodowych, w programie szkołenia 
figuruje całkiem inny temat. Szhole- 
onie zóusi trafiać w aktualne społecz 
ne zapotrzebowanie. 

Ludzie mówią, że brakuje papieru | 
na zeszyty szkolne « do POP prazy- 
ebodzą dziesiątki broszur, których 
nie ma czasu czytać. Lepiej byłoby, 
gdyby przysłano dwa—4trzy msie- 
riały, ale przystępniej opracowane 

Naszym plusem jesi to, że nie mie- 
Mómy większych afer. Możemy więs 
dzięki temo rozmawiać a naałym 
społeczeństwem 3» podniesionym ceno- 
łasa. I tak też rozmawiamy. 


Notowol STEFAN LEWICKI - 
| LEO 


kusja na temat umacniania sił partii w świetle pierw- 

szego etapu kampanii sprawozdawczej. aa 
Swymi spostrzeżeniami | doświadczeniami podzielili 
się towarzysze: ADAM KAROLAK — | sekretarz KM w Lubinie (woj. 
legnickie), JÓZEF KORDECKI — | sekretarz KG w Lubrzy (woj. 
opolskie), MIECZYSŁAW PABIAN — | sekretarz KZ w Węfle PKP w 
Olsztynie, JAN PRZYBYLSKI — sekretaz KZ w WSK Rzeszów, 
ANDRZEJ SKĄPSKI — sekretarz KD Warszawa-Śródmieście, LECH 
STEFAŃSKI — | sekretarz KMG w Szczebrzeszynie (woj. zamojskiej 
i CZESŁAW WOJKIECHOWSKI — | sekretarz KG w Pępowie (wej. 


© | Qu: ub.r. odbyła się w redakcji „Życie Partii" dys- 


«* 


leszczyńskie). 


ł 


Redakcję reprezentował towanysze: IGOR ŁOPATYŃSKI, TA- 
WINIARSKI 


DEUSZ KOŁODZIEJCZYK i LECH 


gminy możemy stwierdzić, te posięg 
jest. W czyma się przejawia? Wzrasta 
frekwencja na zebraniach POB. 
Przychodzą na nie także ed %o 

sze, którzy ostatnio nie brałi 


kowskich. Pe tzecie zmieniła 
eharakter dyskusji, Chociaż wyją 
są, bo te zalety ed POP, 

staje się rzeczywiście partyjna. Tua, 
nawet jeśli mówione e węglu, © drei 
ku nawozów, czy części zamiennych 


| akuraułatorów itp — te : punkta 


widzenia zadań partii Towarzysze 
domagają się informacji, 0 z teg 
eo uchwalone na zebraniu, zostało 
wykonane. I to jest debry obław. 


Słowem, wydaje mi się, że postęg 


| a. Kryzye pokazał nam jaką pas 


thociażt wśród nich byłń kadzie was 
tościowi) — te zjawisko naturalna, 
Okazałe się w prakiyca na kogo 
partia może liczyć, Nawiasem mó 
wiąc są już pojedyncze wypadki w 
biegania się e powrót do partii, Wy: 
daje mi się także, że niedługo bę» 
dziemy mieć nowe przyjęcia do par> 
Ni Nie chcemy robić tego „na siłę”; 
Przyjęcia te muszą być naprawdę 
dobrze przygotowane i w pełmi m- 
służone. 


C. WOJCIECHOWSKI: Mam wiełe 
edczuć wspólnych 1 towarzyszem 
Kordeckim Reprezentuję gminę tyu 
powo rolniczą i cała działałność pan: 
tyjna opiera się głównie na wieje- 
kick POP, których mamy 1A Tyłe 
jest tet wai. 


Czy jest postęp? W.mojej gminło 
partia w trudnym okaesie lat 1060-64 
nie była rozbita. Nie mieliśmy w 
żadnej wsi „Sołldarności” chłopskiej, 
Nie miefiśmy jej również w zakła- 
dach pracy. Dlatego działalność 
ganizacji partyjnych przebiegała lay 
o ESP Rieronie mae, ae: 

e ; 


Czy widać partię na wsi? Tek. W 
wielu przypadkach POP są inspira- 
torem wszetkich poczynań wsi. Ich 
funkcjonowanie jest generalnie al 
ceptowane przez społeczeństwo 


Jeśki chodzi ©. rozwój 
muszę powiedzieć, że ed ciepnia 
1980 roku nie przyjęliśmy żadnego 
kaudydata. W tym okresie skreślone 
85 osób, w tym 15 dlatego, łe oddali 


eprawozdawczej tau- 


_. ważyliśmy, że te racjonalne postawy 


stają się coraz powszechniejsze. 


. Ma czym koncentrujemy się w 
działaniu? Na odbudowie więzi par> 
Mł z masami tan. w naszym przy- 
padku — z robotnikami. Stawiamy 


na bezpośrednie działania członków . 


partii w środowisku. Jest bo kwestia 
$ch szkołenią, przekazywania ina in- 
formacji. Urbrajamy ich na tyle, że- 
by po prostu mogli rzeczowo pole- 
mizować z argumentami radia „Wol- 
ma Europa" i innych ośrodków dy- 
wersyjnych Zachodu. Zwracamy 
również uwagę na przeciwdziałanie 
tendencjom frakcyjnym w partii 
Czy jest aktywność? Tak. Z 
że obserwujemy ją na razie wśr 
działaczy. Nie przeniosła się oma do 
szecegowych członków partii. 


L4 


Parę słów o formach I metodach 
pracy. Mamy w lLabłnie prężny 
OKOŃ. Zwróciliśiay się do jego 
działaczy x prośbą, żeby powołali 
zespół konsultantów, z którege mo- 
glibyśmy korzystać nie tylko my, 
lecz także prezydent miasta, Mie 
ska Rada Narodowa. Ponadte zwr 
eśliśmy uwagę na robotników będą- 
cych we władzach partyjnych tza. 
członków KM, a także KW, bądź 
innych instancji. CI ludzie często by- 
M jakby zagubieni. Dlaczego? Dia- 
tego, że otrzymywali z instancji ma- 
teriały bardzo specjalistyczne, małe 
zrozumiałe. Nie bardzo mogli się w 
mich zorientować. Opracowaliśmy 
więe taki typ informęrfi (zrobili te 


aresztę nasi pracownicy), który jest - 
posełskich. 


podobny do za 


KŁ. STEFAŃSKI: Mówione tu © 
stratach, jakie partia poniosła X 
własnego doświadczenia wiem, że z 
partii odeszło wiełu ludzi, których na 
pewne trzeba żałować. Ade 10—060 
proe. tych ludui było już 
dawne odejść. W latach 1981-62 xro- 
błeno w organizacjach partyjnych 
gorządek. Wyselekcjonowano *%owa- 
zzyazy, któray przexr rok exy dłużej 


'conam dała 
kampania 
sprawozdawcza 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


ue był aa szabraniach którzy ało 
płacii składek, a potem sekretarz w 
erudniu przyciskał | te składki z e- 
porem, ałe wypłacane. Są- te ludzią 
a którymń nama było chyba nie pe 
drodze. Gros aktywu nam się spraw- 
dziło w dniu 18 grudnia i zaraz pe 
nina Tea aktyw był z nami | w dzień 


w , jak była potrzeba. Ludzie 
pr ziM spontanicznie, bez pyta- 
ania, czy eq potrzeba. 


Nę zebraniach 4aprawozdawczych 
zaczęło rozliczać sprawy z właenege 
podwórka. Be dawniej bywało, że 
np. na zebraniu partyjnym w szpi-, 
tadu nąrzekano na Eminną spółdzieł- 
nię, że Źle działa, ale © sobie to się 
nie bardze chciało mówić. Teraz ©- 
kazało się na zebrania aprawosdaw- 
czysa, że i w szpitału jest dużo rze- 
czy de uporządkowania, którymi po- 
winna się zająć organizacja partyj- 
na. I na większości zebrań tak dye- 
kusja wyglądała. Natomiast gorzej 
byłe z dyskusją — co było pewnym 
zaskoczeniem — w wrzędach, insty- 
tucojach W Urzędzie Miasta i Gminy 
trzebę byłe towarzyszy namawiać de 
zabiorania głosu. 


M. PABIAN: Od początku kaden- 
ch organizacja partyjna naszego 
Węzła Kolejowego poniosła dosyć 
duże straty, gdyż wydaliliśmy 90 e- 
sób, a skreśliliśmy 168. Większość 
pożegnała się z partią po IV Ple- 
num Komitetu Centralnego. Jedne- 


cześnie mamy ed września 1082 r. 


dwoje nowych kandydatów i kilka- 
naście deklaracji kadzi, 66 do któ- 
rych sekzetarze podstawowych or- 
ganizacji partyjnych byli przekona- 
ni, że de partii mogą wstąpić, trzie- 
ba było im pe prostu tylke pewne- 
go bodźca. 

W programie działania, który po- 
wstał na podstawie zebrań sprawoc- 
dawczych POP, mamy zapisany 
punkt dotyczący rozwoju szeregów 
partyjnych. Konferencja Spraweor- 
dawczoe-Programowa zobo wiązała 
Egzekutywę KZ, aby przynajmniej 
dwa razy w roku omawiać z ack- 
retarzami POP możliwości rozwoju 
szeregów partyjnych i przynajmniej 
raz w zoku dokonać analizy działań 
podejmowanych przez organizacje 
partyjne dla rozwoju szeregów par- 
t44 D 


'W okresie kadencji mieliśmy pew- 
ne momenty kudne, wynikające z 
atmosłery 4%owarzyszącej kampani 
sprawoadawcno-wyborczej w 1981 c. 


Doszło m. in. do pewnych podziałów 


w niektórych organizacjach podsta- 
wowych na tzw. starych i nowych. 
Nowi %0 oł, którzy zostali wybrani, 
a starzy te sprawdzeni, doświad- 
czoni działacze partyjni, którzy w 


wówczas prowadzonej 
apraeawozdawczo-wybarczej odpadli s 
różnych przyczyn, często nieracjo- 
nalnyeh Doprowadciliśrmy jednak do 
pogodzenia tych dwóch erup poko- 
leniowych. Przez rozmowy z czkon- 
kami tych ergaalzacji party jaych do- 
prowadziliśmy także do tego, że spo 
ra liczba „starych” weszła do akty- 
wu POP, bądź też w drodze wybo- 
rów uzupełniających do ich egzeku- 
tyw. 


Gwoją pracę opieramy także na 
aktywie spoza Komitetu Zakładowe- 
ge Mamy  kilkudziesięcioosobowe 
grupy aktywistów, którzy w tiud- 
nych okresach, szczegółnie aprzed 13 
grudnia 1961, byl zawsze do dyspo- 
zycji bądź Komitetu  Miejakiego, 
bądź Komitetu Zakładowego. Bral 
eni udział w różnege rodzaju akc- 
jach Potrafili przez ostre i twarde 
stawianie aprawy doprowadzić 48 
wytrącania przectwnikom politycz 
nysa bronł z ręki. naśzcęo 
Węzła przez cały trudny okres wy- 
kazały i rozsądek, i należytą posta- 
wę. Wynika to i x tradycji, przeciet 


"nie kto inny, ale kolejacze tworzyli 


w Olsztynie zręby państwowości 
polskiej i byłl tymi Którzy przy- 
wieśń biało<czerwony sztandar % 
naszego miasta. j 


J. PRZYBYLSKI: Postęp w umac- 
nianiu sił partii to postęp w umie- 
jętności oddziaływania na środowie- 
ko. W naszym zakładzie dają się i4- 


. 
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uważyć jeszcze postawy bierności, «- 
bojętności wobec inicjatyw OOP, 
nawet wobec jej obecności w Śreo- 
dowisku pracy. Członkowie załogi 
mają bardziej emocjonalny stosunek 
do działań centralnego kierownictwa 


partii niż. do aktywności POP ezy 


OOP. Po prostu docenia się xrołę 
partii, jako głównego czynnika mo- 
forycznego €ałokształtu żyeia spo- 
łeczne-gospodarczego w kraju. 

Jak to jest z eddziaływaniem i 
z relą OOP w wydałałach naszego 
zakładu? Obeerwujemy wiele faktów 
cdwoły w ania się bezpartyjnych 
eałonków załogi de owganizacji par- 
tyjnej, jako do reozjemey. Zgłaszane 
są do POP problemy socjalne lub 
dotyczące organizacji pracy. 

Moim zdaniem, zdolność oddaia- 
ywania OOP w środowisku pracy 
można by poprawić praez doskona- 
lenie ruchu kadrowego. Chodzi o za- 
pewnienie realizacji takiego hasła: 
kierown?k naturabnym sojusznikiem 
OOP. Kierownik w indywiduainym 
koniakcie z  €złonkami załogi, 
zwłaszcza mlodymi, oddziałuje na 
nich wychowawczo. w sferze świa- 
domośei społeczno-politycznej 

Czy mamy postęp w ideowo-poH- 
tyeznym jednoczeniu się partii? Tem 


postęp widać. W kampanii sprawox1- 
dawczej nie było wypowiedzi kwee- 
tionujących rolę partii w strukturze 
państwa. | 


Kampania sprawozdawcza, według 
naszych obserwacji, nie wniosła jed- 
nak ożywienia. Zaobserwowaliśmy 
ostudzenie zapałów dyskusyjnych 
Stniejszym bodźcem do ożywienia 
naszych organizacji są działania <en- 
kalnego kierownictwa. 


A $KĄPSKI: Czy karapania spra- 
wozdawczą przyniosła ożywienie 
wewnątrz partii? I tak, i nie. Przede 
wszystkim apowodowała w Śród- 
mieściu zakończenie pewnego etapu 
porządkowania wewnętrznego. Cb 
mam na myśli? Zebrania sprawoz- 
dawcze były ostatnia momentem 
kiedy. : większością ludzi do tej pory 
mało aktywnych, wręcz martwych 
tur rozstawano się i rozliczanć 
w sporej części erganizacji. Ale od 
Ńrony żormałnej — uczestnictwa w 
tebraniach, płacenia składek lub 

, Aywności zawodowej. Natomiast (x 
małymi wyjątkami) nie ruszano po- 
staw i różnie ideowo-połitycanych. 


Co przyniosła poza tym ta kam- 
sprawozdawcza? Gwałtowne 


| 
| 


zmniejszenie liczby uwag kierowa- 
nych do instancji wyższych, na ze- 
wnątrz, że gdzieś coś źle robią, źle 
pracują, o tym nie myślą itd. Skon- 
centrowano się na sprawach wew- 
nątrzpartyjnych i wewnątrzzakłado- 
wych związanyęeh z produkcją, sy- 
tuacją młodzieży, organizacji spo- 


" łeeznych itp. 


Nie sama kampania, ale cały ciąg 
wydarzeń i okoliczności, również ze- 
wnętrznych, wpłynął na zmniejsze- 
nie nerwowości., Dominował prag- 
mażyzm i konkretność. 

Poddano bardzo surowemu osądo- 
wi kierownictwa organizacji partyj- 
nych. Mieliśmy dosyć b«zne przy- 
padki, kiedy w wyniku zebrań spra- 
wozdawczych ezłonkowie fzzekuty- 
wy rezygnowali z funkcji, ndowod- 
niono im bowiem, że niewiele pra- 
eowali. Bardzo często ponownie byli 
wybierani w skład egzekutyw czy 
nawet na łunkcje sekretarzy towa- 
rzysze, którzy w latach poprzednich 
te funkcje pełnili. 

Jedną z głównych spraw stających 
przed organizacją partyjną w Śród- 
mieściu jest obecnie aktywizacja 
nołosdizieży. Trudno jednak pochwalić 


| 


Józej Kordeckś 


się %u osiąenięciami w skaŃ maso< 


wej. * 
L ŁOPATYŃSKI: Precjdórny do 
drugiego tematu: edradaanie się 


więzi partii z ludźmi pracy, edzye- 
hkżwanie śch maufania pracu pryzmać 
działań podejmowanych pgrzeu erga- 
nizacje i tnstancje paróćyjne. Na ile 
macma działalność wychodzi naprze- 
adw poźćrzebom ludzi pracy £ zy w 
edczuciu społecznym zasługujemy na 
nałame partii sprawiedliwych. Ważne 
są 6u wszystkie te praedsięwuięcia, 
htóre połepsuają warunki pracy i ty- 


ła twdzń, ułatwiają uaspokajanie po- 


ruch bytowych i socjalnych załóg i 
Żak rodzin. To takie sprawiediiwa 
poliyka kadrowa. Jaki jest postęp 
w tej dziedzinie. ! 


1 KORDECKŁ Odzyskiwanie za- 
ufania, ©0 w tym przeszkadza? Chło- 
pa mie da się w tej chwili przekonać 
propagandą. Om chce konkretnie 
wiedzieć, kiedy nastąpi zwiększenie 


dostaw części zamiennych, kiedy bę- 


śą opony itd. Chłop rozumie trud- 
ności, ałe należałoby, według mnie, 


powiedzieć wprost, że w następnym 
roku będzie postęp w takim zakresie, 
a w*akim roku to już akumułatory 
będą prawie dla każdego. Jak ehłop 
przekona się, że władza mówi praw- 
dę, to będzie miał zaufanie do niej. 
Samą propagandą, .po tylu zakrętach, 
za wiele nie zwojujemy, 


Jeszcze jedna rzecz: organizacja 


partyjna na wsi działa obok kółka ' 


rolniczego, obok innych organizacji. 
Dobrze by było określić rolę wiej- 
skiej organizacji partyjnej w sposób 
jasny, żeby jej sekretarz, a najczęś- 
ciej jest to prosty rolnik, wiedział, 
eo robić i jak «organizować pracę, 
Dobrze by było od czasu do czasu 
w „Życiu Partii” zamieszczać arty- 
kuły na temat metodyki pracy sek- 
retarza POP na wsi, ezy w iakła- 
dzie. 

A. KAROLAK: Mówimy © uwia- 
rygodnieniu partii. Chyba się 4owa- 


rzysze zgodzą, że w latach siedem- 


dziesiątych nastąpiło wyobcowanie 
roboinika, nie miał on wpływu na 
własne losy. Po 1980 roku nastąpił 
potężny nacisk i to nie tylko prze- 
eiwnika politycznego, ale bardzo 
eaęsto własnego środowiska, rodziny, 
Z tego powodu oddano wiele legi- 
tymac ji 


Mieczysław Pabuan 


|. Co się dzieje teraz? Otóż zauwąa- 
tylibrny, że coś drgnęło w postawach 
robotników. Na zebraniach, szczegól- 
nie w exupach partyjnych i POP, ze- 
botnicy zaczynają coraz częściej mó- 
wić. Z tym, że mówią © drobnych 
aprawach, ale my generalnie musimy 
nauczyć się patrzeć oczyma robotni- 


ków. W instancji nie zawsze jeszczę. 


te potrafimy. Przedstawiamy nieraz 
robotnikom problemy regionalne, 
sprawy kraju, polityki międzynaro- 
dowej, tymczasem robotnik ma np. 
problem 1... dziurawym butem. 


Trzeba zmienić punkt widzenia. 
Ce robimy? Wprowadziliśmy oprócz 
obsługi zebrań przez sekretarzy i in- 
nych pracowników KM liezne spot- 
kania na stanowiskach pracy. Takie 
spotkanie odbyło się 24 grudnia w 
kopalni, na jednym 1 oddziałów wy- 
dobywczych.'I co stwierdziliśmy? O- 
tót nie było wśród tych ludzi na sta- 
nowiskach pracy podziału na partyj- 
nych i bezpartyjnych. Podejmowano 
problemy bytowe, bo te najwięcej 
zajmują nas, w Lubinie. Tę formę 
spotkań traktujemy, jako bezpośred- 
nie abieranie opinii, bo mogliśmy się 
dowiedzieć, czym żyją robotnicy i <o 
ich nurtuje. W zasadzie prawie 
wszyscy, 1 którymi rozmawialiśmy, 
stwierdzili, że jest poprawa. Popra- 


"wa materialna. A dla ludzi, którzy 


bezpośrednio pracują w produkcji, 
to jest bardzo ważne, w ten sposob 
my się, jako partia, uwiarygodnia- 
my. 

Inna kwestia: udział robotników w 
działaniach kontrolnych. Jak robot- 


"mik jest w komisji która kontroluje, 


to jest bardzo aktywny. Natomiast. 
kiedy ma ujawniać różne usterki na 
zebraniu, to już zaczyna sie kłopot. 
W związku z tym zobowiązałiśmy 
sekretaray, aby zapewnili pelne beż- 
pieczeństwo tym robotnikom tzn. a- 
by ich krytyczne uwazi nie odbiły 
się potem na premii, na przydziałe 
pracy. W kopalniach to jest istotna 
sprawa, bo jak robotnik nie będzie 
obsadzony np. w wolne dni, to straci 
2 tys. złotych dniówki. 


L. STEFAŃSKI: Wicie zależy od 
kierownictwa zakładu. W większości 
zakładów kierownikami są członko- 
wie partii. Tykko, ie nie wszyscy są 
partyjnymi kierownikami. Tam, 
gdzie rzeczywiście kierownik czy dy- 
rektor liczy się z organizacją par- 
tyjną, tam i organizacja partyjne 
naprawde dobrze działa, 


W naezym KMG przyjęliśmy aza- 
sadę, że każdy 1 naa słysząc zgla- 


Jan Przybylski 


szane na zebraniu wnioski stara stę 
na drugi dzień dotrzeć na stanowis- 
ko pracy tego zgłaszającego i zoba- 
czyć na własne oczy, © co chodzi. 
W takim oglądaniu bierze udział Ż 
sekretarz orgamizaeji, i dyrektor i od 


"razu wspólnie 1 wnioskującymi za 


łatwia się sprawę. Ludzie chcą, żeby 
h szanowano, żeby na każdy wnio- 

sek była odpowiedź, pozytywna czy 

negatywna, ale wyraźna. 


L ŁOPATYŃSKI: Niedawno na 
spośkaniu z nączelnymi redaktorami 
prasy oentralnej tow. Barcikowski 
użył sformułowania: dzisiejsza par- 
tia jest moeniejsza niż ta x okresu 
VIII Zjazdu partii, a więe sprzed 


sdóerpnia 1980 r. Bowiem partia li- 


ceząca wówczas ponad 3 min człon- 
ków, była tylko pozornie zdyscypli- 
moewama, pozornie jednolita i jedno- 
myślna. W swojej masie była bes- 
wolna, martwa. Jakie smiany xa- 
szły w sile partii, jej zdolności de 
przewodzenia w waszych środowis- 
kach regionalnych? 


A. KAROLAK: Przed VIII Zjar- 
dem byłem lektorem KW, zajnowa- 
łem się problemami gospodarczymi 
Jako lektorzy chodziliśmy na rożne 
spotkania i pisaliśmy sprawozdania. 
Znajdowała w nich odbicie krytyka 


5 1 ł M sza 


15 


co nam dała 


kampania 
sprawozdawcza 


Cłąg dalszy ze str. 13 


złej polityki gospodarczej, błędów w 
wymianie zagranicznej, niewłaściwej 
polityki kadrowej. Skutków tej kary 
tyki jednak nie było 4 powoda zde 
minowania przez aparat partyjny 
etat wybieranych Nie zwracano ©- 
wagi ua sygnaly płynące od grup 
partyjnych | POP. 


A. SKĄPSKI: Myślę te przed VIII 


| Y Jandem partia była „ra grzócena”. 


Mówię e organizacjach - palą ch i" 


e członkach. Zsobiiezm owoje, be 
agłneilora wnioski ( aisśźmiało iapy- 
tale, co z tymt waloskami dalej 


Natomiast obocnte całpau wie parti 


cą bardne konsekwentni. Wraca coś 


i okrogu powojennego, okresu pan 


Gy jnaści tamtych lat. 
- Jedea t towarzysry powiadział u 


Że drisiaj propagandą ale cię ale. 


zrobi. Otót propacandą z lat siederu- 
Śziesiątych —- na pewno nie, nańo- 
aniast mądrą | rorządną propagandą 
shotna mobić wiele. 

Wracając do tematu podstawowe- 
go — więzi partii ze społeczeństwem; 


ło powiedziałbyra tax: mamy za ebą 


okres nieufności | częściowo niena- 
wiźci de parti. Może Lmuląnie de 


partii, jako całości, jeazcze nie wró- . 


cello, natomiast mamy przychytną e- 


bojętność. Jest to jakiś stan neut- 


ralny na zasadzie obeerwowania, jak 
daiej będzie rozwijąła mię sybuacja. 
na ile partia będzie rzetelna itp. Pe 
szoku, jakim było wprowadzenie 
stanu wojennego, racięło dosyć pe- 
sytywnie oceniać porządkowanie sy- 
tuachH cynkowej reglamenłację — 
przy wszystkich naarzekaniach, że za 
mało itd. Zaczyna się również odra- 
dzać zaadania de pactii przez grya- 
mat własnych oręaniracji partyj- 
nych tam, gdzie dobrze służą one za- 
łogom. 


Jeżeli chodzi e zaufania do admi- 
nistrachH, poczynając od centralnej, 


bo powiedziałbym, ie tu stosuikowe 
niewiele drgnęłą. W dalszym ciągu 
pokutuje przekonanie, żę tam w gó- 
rze, w mialsterstwie czy zrzeszeniu, 
to anie bacdzo wiedyą, co sie na dale 
dzieje, te podejmują decyzje ale naj> 
bardziej eluszne. 

T. KOŁODZIKJCZYK: lalterecn- 
neo spostruożcnia Lowaczyony ńe- 
tyozą Żak dotąd (tylko przeszłość 
ed | stanu obccaega Warte by 
w dadnzyw ciągu dyskusji oraoruwsiń 


pomost ka pruyszłości. Jah ja to re- 
oamiemt Stana wajsmay mamy poza - 


Lech Stajanska 


ssłbą Wobec lege jak inatamofa | en 
gannacje partyjne potrafią dalisiaj 
poproewańzió dzialainość pastyjną w 


warunkach supołmie tkanych aż kle- 


dyketwiek w przeszłożci. Dzisiaj, na 
przykład, wiadome że de końca mae 
ca sacorząń ua być we wszystkich 
aakładach Taka fjost ustawa i te 
musj dą stań, obojętne, ozy kteś 


chca, czy mżę olhoe. Wobcs tego — 


pe pierwsze: jak choomy typa pre- 
oczom pokierować? Pe drugie — jak 
w ególłe ma słałe wanountować mię w 
system samorządów w zakładach 


pracy? Osy ergamiwacje partyjne wtć-. 
dzą fjaż owoją rolę, be przecież te: 


aże będuie takie kierowanie, jak kie- 
dyć KSR-om. Weamy rolmicówe. Oxy 
mał ancje gmiónne potralią ohlopów 
preckonać de samorządu colniczege? 
Weźmy owiąski uawodowe — pods- 
bnśa. Czy dzialaj, imotancje party ne 
| erganśnacje, są ndołne uruchomść 
naochankzmy, swłasicza- sakladowa 
składające się na ta, co ogółaie na- 


 sywamy demokracją  socjalistyce- 


aą? 


3. PRZYBYLSKI: Na przykładzie 


.soege zakładu twierdzę, że partia mą 


gołe do wykazania cię rmutkością 08 
ganizacyjną w bworzenia samorządu 
| zwiąnku zawodowego. Natomiast 
jest inny problem — podmiotu śzia- 
tania związków czy samorządu. Jest 
powszechna akcepiacja grup inicje- 
tywnych, komitetu założyci 
związków, rady konsultacyjnej, któ- 
ra ma tworzyć zalążek samorządu. 
Pe akceptacji nastąpi stap obees- 
wacji czy te organizacje uwiarygoś- 
alą się. 

A. KAROLAK: Zgadzam: się z to- 
warzyszem Kołodziejczykiem, że mó- 
wimy o przeszłości, jednak nasze su- 
gostie L wnioski dotyczą przyszłości. 
Chodzi o to, aby ae popełnić ko- 
iejnego błędu, żeby orientować sią 
oe doprowadziło do kryzysu. Wra- 
cając do przezrtoaści będę połemize- 
wał s tKwarzyszem Skąpskim. O- 
wszem, pe VIII Zjeździe aie byłe 
bojowości, bo jej ale mogło być. Be- 
jowość ma tylko klasa cobołnicza. 
Myśmy tę kiasę jednak aiejake wy 
tłumiijj mobiłiśmy «e partii kmustytue- 
ją, które prężnie driała, alo.. POSOP= 
ale. 

Zactynażn sią od dywaników GR 
łałtowych, jak przyjeśdzał w terea 


Czestaw W ayciechowski 
ź siema 


sekretars Komitetu Wojewódcrkiega 
A jak jechał Gierok, to trawę na 
zielona się matowało. To wszystkke 
przecież działo się w oczach klasy 
robotniczej. To są (akty, które nam 
się do drmiaj wypomina, pudkreśla- 
łąc, te partia, jako taka, nie uosabie 
alę x robotnikami. Mam nadzieję, te 
dożdrie do opracowania dokumen- 
tów, które ukstą żródła | mechanla- 
myg kryzysu. Myślę, be wyceksponuję 
stę role biturokratyznmu w partii, któ- 
ry. osłabńał jej więź z klasą roboć- 
niczą_ 

„stale istnieje problem Imt.rmaci. 
Jej przepływ jest u oas jesrcze w 
dałszym 
potrafimy pracować t informacją, 
Poprzednio nap. uchwały KC byty. 
bardzo ogóliie. Uchwała schodziła s 
góry, a nasi „twórc; ” naa poszczegól. 
nych etapach coś de niej dorzucał, 


 uterenowiali. Ffekt był taki, że-z ta- 


rysa tej uchwały nic ale miellśmy. 
Z lnformacją, która tdzie de góry, 
jest tet problem Jestem np. na se- 
braniach organiracji pactyjaych, a 
potem sekretarze POP ceklada 

KM |Inlormacje. W tych relacjach 
ja aie widzę nic . tego, co ludzie 
mówii w POP. Nie mamy kadry 
przygotowanej de lego, żeby wyłue- 
kać to, co jest najistotniejsze w in- 


ciągu nieprawidłowy. Nia. 


formacji i dokonać kompilacji, aża 
takiej, kSóra nie traciłaby go Środm 


in. komisje środowiskowe, powinny 
być w pelni aktywne, a jeśli 
członek komitebu ale sprawdza 


cowwej. L-.alzie aisudlolai, abo ażoune- 
ebwi cą zdchnowami s (uakefi, ale 


lowatuyoce 2a do pabrzą, owy u Was 
takto te ajawisko unajleje odbi- 
ało? 


Miepekcń une takie luna oprawa 


| aastągiie motm sdanicm uśpienie te- 


comowyych organów władzy, a uua- 


Kie oajpóźniej by! Informowany © 
tych aacomaliach? Raty aaredowa 
Dlaczego ludzie, wybrami przecież 
precu ogół społocae Ńatw a, naci maa- 
dalertusze mię wykeczystują zwośch 
aprowaloć tontrolmych, wypływnaję- 
cych u aaszecgo ustroju? Obawiam 
są, ża fożęłi leręneowe orgamy wta- 
Śzy będą w dalszym ciągu tak o 
spała, le podocaa wyborów do rać 
tudnie nam powiedzą: „Tama radai 
nade sdaŃ ogaacniaa, jaka jest więs 
gwaramożja, te ć asowi będą lepelT" 
Jak btewaraysze pałtrzą ma be apre- 


wy? 


' 


M. PARILAŃ: U naą na Węfie 
PKP, wazelkie wnioski personalne i 
poszczególnych rakładów są przed e- 
drieleniem rekomendacji przez KM- 
zpkutywę opliniowane przez POP. 
Naaze POP, zresztą Ł insplrach Ko- 


 mitete Zakładowego Od począłtka 


nowej kadenchH bardzo surowe | ry- 


gorystycznie podchodzą do nieudol- 
aych, ezy konserwatywnych klerow- 


ników, naczelników, dyrektorów. W 
wyniku tego kliku s nich ouewiab 
się połegnać se swoimi stanowiska 
uu pracy. Nie postii na równorzędne 
stanowisko, ale odópowiednio niżej. 
Nasz Komitet Zakładowy systsma- 
tycznie prowadził ocenę kadz kle- 
rowniczych naszego Węeła, ale chce- 
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my część tej tzw. nomenklatury © ocenę miejsca partii, bo to jest do- tem cały ciężar współpracy z „S0-  rzysze identyfikują aię z deklava<- ją 
przekazać POP. syć ekomplikowana sprawą. „Nam lidarnością”. I dziś ich cytuaeja staje ideowo-programową par tti, kodc k- 


Przeprowadziliśmy także. na prze- 
łomie października i listopada 1982 
r. przegląd wszystkich stąnowisk na 
terenie Węzła PKP. Doszło do pew- 
nych zmian personalnych, odw<łane 
kilka osób, szczególnie w służbie 
socjalnej tzn. kierowników stołówek. 


nj W zasadzie wszystkie zmiany kad- 
lą, rowe, których dokenaliśmy w okre- 
R; sie tej kadencji, były zmianami na 
łu. lepsze. Podnosi © autorytet otcgani- 
KP zacji partyjnej i powoduje, że ludzie 
kę odnoszą się do partii może nawet 
bę. lepiej niż z obojętną przychylnością, 
dy jak to określił tow. Skąpski. 
5 | J. KORDECKI: Jestem przewod- 
|.  niczącym GRN. Co mogę powie- 
= dzieć? Rada pracuje niezbyt dobrze. 
Dlaczego? Jest te skutek (tzw. klu- 
Wa cza 'siosoewanege w poprzednich 
ah wyborach. Doszło do tego DODA: 
ię, żenie kadeneji. 
1a Część radnych GRN_ paraliżują e- 
m.  graniczone kompetencje. Jeżeli się 
KW  eoś może zmienić, to tylko po pray- 
2a;  jęciu nowej ustawy. Bo w tej chwili 
M _ e GRN może? Otrzymuje wskaźniki 
h» procentowe «od Urzędu Wojewódz- 
nij kiego i określone kwoty, może je- 
bs dynie dyskutować, ezy w ich ramach 
=" wybudować jedną drogę czy dwie, w 
BA tej ezy innej miejscowości. A to za 
si mało. 
TA + * h 
KI "'L KOPATYŃSKI: Poroamawiajny 
ra beraa e wpływie osłonków partii na 
Uk precesy prodwiicyjne, © udułale POP 
y< 1 instancji we wdrażaniu redermy 
gospodarczej. 
) 
4 3. PRZYBYLSKI: W ramach e- 
2 twardych zebrań partyjnych erae- 
prowadziliśmy arkołenie na temat 
sy reformy góspedarczej Roboźnicy 


arezwmiełi , że amiana stosunbu de 
niech będzie polegać ma tysn, ie prze- 
łożeni bedą awientycznie zainiereso- 
wani wynikami ich pracy. Średni 
dozór i kierownicy sozwmieją, że 
musaą doskonalić sposoby rozjicze- 
nia kosztów własnych i będzie to od 
nich egzekwowane, jak od robotnika 
praca fizyczna. Natomiast jedni i 
drudzy nie wnicją określić przyczyn 
zacinania się machiny wdrożeniowej 
reformy w skali kraju. Traktuje się 
to jako nieznajomość reformy na do- 
le. Ale, czy tak jest rzeczywiście? 
Nie potrafiliśmy dotąd wypraco- 
wać własnego zdania na temat no- 
wego systemu motywacyjnego. Jest 
kilka tego przyczyn — brak smno- 


rządu pracowniczego, niemożność re-. 


alizacji właściwej połityki aatrud- 
nienia, brak rynku pracy. Wkrótce 
zakładowa organizacja partyjna wyj- 
dzie, również na zebraniach otwar- 
tych, : informacją do załogi na te- 
mat modyfikacji mechanizmów ęeko- 
nernicznych w reku 1963. No i z za- 
łożeniami nowego systenu motywa- 
cyjnego, który obiecano przecjożye 
do kolejnej konsultacji. 


A. KAROLAK: Jeżeł chodz! 6- re- 
$orrnę, bardzo uaktywniliśmy PTE i 


z 


IBSCYT na szczeblu województwa i u - 


mma, w Mieście. Nawet kiedy przy- 
gotowujemy dokumenty polityczne, 
%e zwracamy się de nich x prośbą 


Chodzi © to żeby partia miała wpływ 
na tworzenie planu, na czynniki 
kształtujące wydajność pracy (płace, 
nagrody itp.), na obniżkę %wosztów 
produkcji, na to, co jest w tej chwili, 
jak sądzę, w reformie najważniej- 
sze. - 


L. STEFAŃSKI: Zastanawiam się, 
gdzie jest motywacyjna funkcja pła- 
cy? Ja jej nie widzę. Ciągle jeszcze 
obibok, nierób, taki, eo lubi wypić 
ma dodatków więcej niż poborów 
aacadniczych. I czy on będzie dobrze 
pracował? Jemu się nie opłaca. I pó- 
ki nie dopracujemy się motywacyj- 
nej funkcji płac, to wełorma będzie 
kaulada. 


J. KORDECKI: Nasz wpływ,jake 
partii, na zwiekszenie produkcji rol- 
nej jest niezadówala jący. Z różnych 
względów mp. polityki cenowej. Ma- 
my człónków; partii dobrych, może- 
my ich podawać jako przykład, ale 
wpływ na tych pozostających w tyle, 
jak na razie, jest minimalny. Co ro- 
bimy, żeby %6 zmienić? Pray przy- 
dziale delicytowych towarów, ciąg- 
aików, maszyn, części id. bierzemy 
pod wwagę zaealizację soda wobee 


„państwa. 


Do czego mnierzam? Wydaje mó 
się, że w tym trudnym okresie dzia- 


łalność wychowawcza, perzwazyjna 


powinna iść w parze ze zwykłym 
przymusem, bo. samym gadaniem ma 
wiele 2 zrobimy. 


M. PABIAN: Chciałbym dodać de 
tego %ematu jedno życzenie, żeby 
transport kolejowy mie był, jak do- 
tychcaas, hamulcem rozwoju gospo- 
dar<zego kraju. Wydaje mi się, że 
kierunki odbudowy. infrastruktury | 
zaplecza kciei są realne | w 2805 v. 
powinniśmy juź odczuć zasadniczą 
poprawę. 


A. SKĄPSKI: W Śródmieścia 
Warszawy patrzymy na reformę goa- 
podarczą przez pryzmat aktywności 
różnych central. i minieterebw. Sken- 
eentrowaliśmy się na wykorzystaniu 
potencjału intelektualnego aktywu 
partyjiego. Stworzyliśmy np. zespół 
ekspertów, który opracował trzy wa- 
rianty koncepch ruchu za 
Z satysfakcją przyjęliśmy fakt, że 


jeden z tych wariantów został uw- 


wzgtedniony projekcie ustawy © 
związkach zawodowych. ZŁ wdziałem 
aktywu Kemisji Urzędów Central- 
nych KD opracowane projekt «- 
chwały Sekretariatu KC na temat 
pracy partyjnej w ministerstwach. 
W ramach Komisji Społeczno-Zawo- 
dowej KD powstał zespół ekspertów, 
który opracował analityczny i bar- 
dao Xkrytyczny materiał dotyczący 
wpływu różnych instytucjh i organi- 
zacji partyjnych w Śródmieśchi na 
przyspieszenie lub.. opóźnianie ze- 
formy. 

Nasz Komitet Dziełnicowy wiele 
uwagi poświęcał wykorzystaniu kadr 
w związku z reorganizacją niektó- 
rych ministerstw, Jlwxwidacją zjedno- 
czeń itp. W pierwszym etapie wdra- 
żania reformy powstały liczne zagro- 


żenią dla niektórych instytutów na-. 


ukowo-badawczych, placówek kuwtu- 
ry toówiaty. Staraliśmy się przeciw- 
działać tendencjom do ich likwidacji 
w imię doraźnie pojinowanej ren- 
towarości. 


A. KAROLAK: Dwa słowa na 
temat dyrektorów. Po sierpniu 1980 
r. byli oni pierwszą grupą zawodo- 
wą, którą została bardzo mocno 14- 
atakowana. Dyrektorzy przejęli po- 


„sunek do partii. W 


się trudna. Bodą reaktywowane sa- 
morządy, związki zawodowe. My, 
partia, działamy stale w przedsię- 
biorstwach. I każdy z tych podmio- 


"tów życia gospcdarczego może w 


pewnym momencie powiedzieć: 
„Słuchajcie, dyroktorae, wy się nie 
nadajeeie...” Myślę, że jest bardzo 
ważne, jeżeii chodzi © refermę goe- 


podarczą, aby pilnie uporządkować IL. 


okreśŚlić status dyrektora, 


I. ŁOPATYŃSKI: Przejdźmy do 0- 
atatniego członu naszej dyskusji A 


swóęc do tego, co odnosi cię do Świa- 


Gemości | aktywności politycznej 
całonków  partli. Nalłeżałcby w- 
waględmić w tym temacie podstawy 
w ważniejsuych środowiskach ape- 
deczne-zawodowych. i steoowułe do 
mich metody pracy. Na lie Jesteśmy w 
atżguych egniwach już przygotoewa- 
al de prowadzenia ofensywnej walk 
u gruceęśwnikiem i wrogiem połityca- 
"= a omen ddeologicaną? 


A. SKĄPSKI: Uważam, że osła 
G>iadłalność partyjna w tym zakresię 
mumi być niejako wtórntkiem pogra- 
wy aytuacjh rynkowej, która będzie 
przede wszystkim warunkowała asio- 
środowiakach 
bwórczych w Śródmieścia krudne 
mówić e nowych związkach aawe- 
dowych Bo trwała tu walka © w 
wzymanie, bądź odwieszenie stowa- 
vsyszeń. I było wiele znaków aapy- 


tania a tym »wiązanych Związki 1a- 


wodowe w tym środowisku, grat 
tyczaie rzecz biorąc, miały znacmie 
berdziej  egraniczone  mośliwości 
działania aiż gdaie indziej, bo ców 
nołegie óziałały tu stowarzyszenia 
*wórcze wykonujące wiele funkcji 
socjalnych. i 

Po wprowadzeniu stane wofeane- 
go w tych środowiskach najestirzej 
prowadzone walkę połiyczną — ben 
przyłbicy. | 

Odporność partii mna działalność 
óywessyjną musi być elterówana w 
dobrym tego słowa znaczeniu m. im 
w środkach masowego przekazu, 


„Program np. TV zrobiony mie na ©- 


krągio, lecz mówiący o konkretnych 
sprawach 1 mie próbujący ma siłę 
ezegoś tam uzasadnić, ale dający de 
myślenia, to jest program dobrze 
przyjmowany, mimo że mogą być 
wokół niego polemiki. 


3. PRZYBYLSKI: Przez poprawę 
zaopatrzenia rynku można osiągnąć 
poprawe nastrojów. Ja ehciałbyra 
mówić jednak e świadomości połi- 
tycznej. Powinniśmy chyba przez tó 
romunieć coś, ©o wynika x przeko- 


"nań, a więc coś, eo się opiera dzia” 
łan iom czynntków chwilowych. r 


Robotnicy znają miejsce i solą 
naszej parti w strukturze i eposobie 
sprawowania władzy. Rzecz w tym, 
aby była paiią tej właśnie, klasy 
$zn. realizowała politykę równości 
społecznej, rozumianej jako podział 
dóbr konsumpcyjnych stosownie de 
włożonej pracy. Jest to więc ugrun- 
towana  socjologicznie świadomość 
konieczności eprawowania władzy 
przez dyktaturę proletariatu. 


W imnej erupie społecznej oDbser= 
wujemy natomiast postawy, które 


nie mają znamion wyraźnej świado-- 


mości politycznej. Owszem, ci towa- 


sem dla nich jest statut, natomiast 
nie w pełni akceptują praktykę 
sprawcwania władzy przez partię. 
W zamian postulują utworzenie sys- 
temu władzy, który sprowadz.iłbv się 
do pluralizmu w bardzo szerokiun 
znaczeniu tego Słowa. Inaczej rr0- 


 wiąc: partia powinna poczynić pew- 


ne ustępstwa na rzecz pozostałych 

reprezentacji społeczeństwa, lub 4a- 

miennie używanego pojęcia -- rep 

rezentacji lydzi pracy. Przy czym 

pojęcie „ludzie pracy” pozbawione 
tu tych tewarzyszy wyróżnika 
sowego. 


Nie jest to zjawisko masowe. Jest 
tych towarzyszy niewielu. Ale ani 
praejawiają działanie opiniotwórcze, 
pe prostu są aktywni. Wywodzą się 
z Ady pozarobożniczych, grup ecc- 

gainie inaczej usytuowanych. To jest 
| srhdiyidcje 8 Są też inieligenci, 
zy się wywodzą z rodzin robot- 
miczych Oni maję inne rozumienie 
tych spraw apolecznych. Tam tych 
aagrożeń nie ma. 
| A. KAROLAK: Jeżeł i chodzi e pe- 
stewy sobotników, posłuże się przy- 
kładem. W aaszym mieście górni 
czym mamy tradycyjne karczmy 
giwne. Przy ktdrymś tam kuflu piwa 


. podeszła do mnie grupa robotników 


$ mówią tak: „Towarxzyszu, sekreta- 
sma, mamy de was żal. — A Mo wy? 
— Amo my Jesteśmy był daiałacze 
„fiełidarności”. 
—— Zrebiliście bołejny błąd. Powine 
ożdcie zrobić » elnstremą to, oo żeście 
zrobili go 18 grudnia, a nam unioż- 
Wwić realizację tdsi_". 

Ta roamowa grzy piwie — ło ać: 


 gpowiećź na pytanie: jakie są prze» 


maliany w świadomości luda „na de: 
le”. Oni cą w manie z nami. 


BM. PABIAME. Prudne mę tek wew 
wigać tomot, jak towarzysze x ke- 
miietów muejskięh cay dzielnice. 
wych be aże a takirać problenozssi 
sę spotykamy przecież w okredlo= 
nym ściśle ramami zawodowymi Śro 


* Gowiuku kolejarzy. Ale chcę powtów 


gzyć, że glerwsza komórka Poiskież 
Perńii Robotniczej, nim jeszcze się 
Gtwerzyły jakiekotwiek inne wła- 
ŚĆze PPR na terenie Olsztyna, Ware 
sal ! Mazur, właśnie powstała na 
Węśle PKIP, że kciejarze byli pien 
wszymuń, którzy $0 miasto odbudowa- 
BH To po prostu oddziałuje nie tylke 
ma członków partii, ale i bezpac ty j- 
aych CI starzy, doświadczeni kołe- 
jarze, przekazując swoje doświad- 
ezenia i wspomnienia młodszym ko- 


"Jago, kształkują ich świadomość na 


zasadzie przywiązania do zawodu de 
porządnej i uezciwej pracy. | 

W ubiegłym roku, w ranach stu» 
cia ruchu robotniczego aorganizo- 
waliśmy cztery spotkania z okazji 
różnych rocznie i świąt. Specjalne 
spotkanie z weteranami urządziliwny 
w Dniu Kolejarza. W rocznicę wy” 
zwolenia Olsztyna, 22 stycznia, or 
ganizujemy *%rzeci już r koła Zdał 
Weteranów. Choemy apotkać się m 
aktywem organizacji młodzieżowych 
Toe też w jakiś sposób wpływa na 
świadomość młodych ludzi, pobudza- 
jąc ich do większej aktywności za- 
wodowej I politycznej. 


L ŁOPATYŃSKI: Dziękuję towa- 
rzyszom za udział w aaszej redak- 
eyjnej dyskusji. j 


WYTEDOEZE ZZO WZROST STW ROZ ORZZROZZ NOO ZO OZZO RIZR RZ T WRO ZOZ ORA OZ OOZESWYOOÓRZACEOWO ZE RÓZ OOOO DOO ZOÓCACZ ZOOTERO ZO RZ ZZZOEZO ZOZ OOOO RO OOOOZDO RCR) 
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— © cawun ehodzi? - 


„U a 


| — Partyjna kampania sprawca- 
dawoca w uozeluiach krakowskich 
dobiegła końca. Z pewnością możaa 
jez mówić e sposirzezeniach i śoć- 
wiadosoniąch wypływających a3080- 
gólułe a ostatnich śwóch lał. 


— Pe . okresie porzą dkowania 
"spraw wewnątrzpartyjnych, zbiera- 
nia mł do przełamania niepokojącej 
stagnacji nastąpiło ożywienie. Ocga- 
"aizacje wystąpiły z politycznymi inl- 
ejatywami. Oprócz koniecznych 
działań doraźnych, obecnie coraz moe- 
eniej rarnacza się podejmowanie 
problemów związanych . lsiotą dzia- 
łalności uczeini i placówsk  nauko- 
wych, a zapisanych w 
i programach partyjnych. Są to te- 
maty szeroko dyskutowane podczas 
zobrań i konferencji  sprawozdaw- 


czych. Ponadto wiele miejsca  poś- 


więca się metodom pracy partyjnej 


w samorządnych szkołach wyższych. 


— Kraków te poiężny ośrodek na- 
uki: 13 wyrszsych uozelul, ponad % 
tya. studentów, I tys „pracowników 
maukowych (nie licząc tych w PAN 
1 różnych tustytwiach, gdzie zatrud- 
„mtonycha jest dalsze 10 tys. pracował- 
ków). Te również Hozący się poten- 
eżjał tmtelcktaalny — partyjny. Nie- 
stety, w ostatnich dwóch latach oś 
.agtowaliómy tu znacsać ubytki. 


— Straty ilościowe są rzeczywiście 
gRACHNA, ubytek członków parti w 
środowisku uczćlnianym Krakowa 
ukształtował się w granicach 1608 
członków i kandydatów-(na  ponaść 
6 tys) Straciliśmy wiebu ludzń e wy» 
soktch kwalifikacjach zawodowych. 
Trzeba podkreślić, tę byty różne roe- 
stanią a partią. Nie wszyscy, Kk 
- ad aa odeszli, stanęfi na pozyc 

+<leową przeciwnych. Motywacje, pe- 
wody | aposoby odchodzenia ' byty 
bardze zróżnicowane. Wielu mie po- 
trańśke sprostać presji śr 
wej imń podejwnowali decyzję pod 
wpływem silnych emocji, jeszcze ia> 
m utrachi wiarę w skuteczność per- 
tyjnego działania. Byt teź tacy, w 
stosunku de których se. względu na 
duiałatność i 
partyjne tub komisję kontroli par 
tyjnej podejmowały decyzja e skreń- 
Reniach lub wydaleniach. Nie wsty- 
acy byli członkowie part stanęli na 
pozycjach zdecydowanie przectw- 
mych, czy. też poszii na tzw. wew 
nCtrzNĄ agT ac JĄ. 


Znaczne straty sadadlikag także . 
Jest 
ich obecnie w parti poniżej: trzech. 


wóród partyjnych studentów. 
procent - studenckiego środowiska 
Abaolwenoi, odchodząc. a uczel, 
częste nie zgłaszają się po przanie- 
siedg party jnę i trzeba dokonywać 
axreśleńć Na 'przyklad w  krakow- 


skiej Akademii Medyctgqej pozostałe 
Ardź w partii noewielu studentów, a 
była to jedyna w Krakowie duża sa 


amodujelna  studeńcka  organżzacje 
perityjna. Podóbnie cceszią s? się 
4 w” para uczelniach. | 


— Próycayny logo stasu__ 


— _ Jest ich hardzo wiele I ą- 
bardzo złożona. Pora ogólny czyc- 


nikarm kryrysogennymi, które szcLe- 
gólnie boleśnie odcruwałe pokolenie 
intelektualnie rozbudzonej młodzie 
ty, nie bez znaczenia był awędtry la- 
aymń kcyzys świadomości spowodo- 
wany hałeóliwą propagandą . byłege 
NZS ataki wrogich  bezdebitowych 
wydawnictw, sżecitaikaćć zanik wpły- 
wów SZSP. 

Również Gęwilzacje partyjne w 
tym trudnym okresie nie miały dość 
siły, aby skutócznie oddziaływać na 
partyjnych studentów, chociaż kstka 
POP potrafiło to uczynić Stąd wiet- 
kie i ważne zadanie  stanęto dziś 
przed członkanu partii na uczelniach 
w ikh pracy Ł młodzieżą. Potrzebne 
jest enerzgiczniejsze driałanie, zwięk- 
szenię Ulości kontaktów,  rozimów, 
tworzenie różnych płaszczyzn społe- 
cznej aktywności, OQ Łreszt'Ą props- 
euje także nowo utworzona oczani- 
zacja ZSP. Sprawą nieznuernie waż” 
ną jest właściwa postawa calej ka- 
dry naukowej A wiemy przecież, że 
wśród nauczycieli akadernickich sy- 


uchwałach 


postawę organizacje. 


znać w sposób drastyczny. A - 


"przez mie 
"całego 


duac ja polityczna = jerscm bardzo 
złożona. . 

— Zmiany llościewó | jakościowe 
ale posostaiy bos wpływu na POJ 
eję organizacji partyjnej aa ucze 
al Wiadomo Jednak, że wiełe s nich 
zdełale się nie tylke otrząsnąć, „ale 
I osiągnąć pewne zukoczy. 

— Porycja organizacji partyjnych, 
Gzióś jest aieporównywaina z zytua- 
cją sprzed-roku. W ciągu pierwszych 
miesięcy stanu wojennego trzeba by- 
ło odbudowywać pozycję partii -w 
uczelniach alema! w sensie  fizyca- 
aym. Mieliśmy takie uczelnie, w któ- 
rych długo nie chciano pogodzić się z 
takiem, że | sekretarz komitetu 
uczelnia nego jest pełnoprawnym 
uczestnikiem kolegium rektorskiega 
Ten etap mamy już za sobą W tej 
chwili organizacje partyjne odzyeka- 
ty swoje pozycje w gremiach kierow 
odczych, lnaspirują programy pracy 
uczelnianej, podejmują dialog we 
wszystkich sprawach 

Pierwszy okres staram wojennego 
charakteryzował mię tym, te zarówue 
parą jak | kierownictwa uczelni 
masiały rozwiącywać sprawy b_biażę- 


— Osyli możemy mówić © wureż- 
ce autorytetu uczelnianych organi 
sach partyjnych, © wsroście aktyw- 


mości członków partii w owoelsaóre-  pzychicznej, 


Gowisku? 

— Rzeczywiście. Nie jesteśmy par- 
Wą mliczącą. Dowodzą tege między 
innymi konferencje sprawozdawcze. 
Wypowiedaj są odważna, są te głozy 
hudzi walczących e te, co wpisują-w 
swój prograan Ma przeciwników, 
ale są też sojusznicy. Wciąż jednak 
jest jeszcze probitem tej erupy budzi, 
którzy „poszli do wewnątrz”. Nadal 
są zamknięci | nie chcą się wypo- 
wiadać. Jest to groźne zjawisko I ma 
swę konsekwencje w procesie 
kształcenia młodzieży. Mówią o tyca 
partyjni studenci na konferencjach. 
Odczuwa ją brak dlalogu : nauczy” 
cdelamń. Ba, czesto nie widzą aawećż 
szans przeprowadzenia rozmowy | la 
pustka jest dla enęści młodych szcze- 
gólnie dokuczliwa. 

— Ce byle. ctówaym  lematem 
koafereacji acciniaaych, ee śomi- 
mowale w śyskusji? 

— TO co we wszystkich oręaniza- 
ejach, ale tykke w  uczelniaaych. 


zamknięci Owszem, dyskutują w ku- 
luarach, w swoich pokojach, ale nie 
chcą zabierać głosu publicznie. Nie 
agkrywam, to niepokoi Z tym wiąże 
się też inny problem podejmowany 
w dyskusjach. 


Ustawa 0 szkoinictwie wyższym 
stusznie zapewniła samodzielnej ka- 
drze należytą pozycję w sterowanie 
Łycieen uczelni. Szybko jednak w 
auiodym pokoleniu dale się słyszeć 


sura, średmia generacja | ci aajmiod- 


PO z tow. KAZIMIERZEM  AUGUSTYNKIEM, sekretarzem Komitetu Krakowskiego PZPR, 
1 sekretarzem Komitetu Środowiskowego Nauki 


se, w tym również polityczne kie- 

poty. rozładowywać napięcia i dog- 
rowadzać do normalnej pracy szkół. 
WWszystke to z aadury rzeczy. ©dsw- 
wałę na dałszy plan probleny z ta- 
kresu działań podstawowych, które 
organtzacje partyjne wraz z włddra” 
eń akademickimi powinny podejme- 
wąć. Ten otag jest hut pera nami. 
Przykładem może być Akademia 
Górniczo-Ilutnicza, w której organi- 
zacja-partyjna troszczy się e odbu- 
dowę Xontaktów z przemysłem Bes 
tych więzi, wprzednio bacdze  esła- 
bionych tub zerwanych, uczelnia nie 
może właściwie rozwijać się | dobrue 
kształcić  inżynieców. Organizacja 


. party na e działaniani rdobywa 


zobia ludri I te wlaśnie jest droga, 
którą dzisiaj trzeba ść 


Podobnie byłe w krakowekiej 
Wyższej: Szkole Poedagogicanej. W 
Polsce mamy- 32 tys. aiekwalifikowe- 
aych nauczycieli, stąd problem ich 
dokształcania. Choć opinia społeczna 
wypowiada się za ograniczeniem stu- 
diów zaocznych w ogólności, e w 
żysa konkretnym przypadku  przy)- 
dzie działać  mpełnie przeciwni 
gdyż w iatach następnych braki ka- 
drowe w azkolnictwie dadzą 6 sobie 
więc 
ważne staje się współdziałanie uczel 
m! a rezortem oświaty | ośrodkamś 
doskonalenia nauczycieli, jej udziału 
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"w dokształcaniu i ksztalceniu kade. 


Podjęto Ł Inicjatywy uczelnianej a= 
gamzacji partyjnej ważny probiem: 
jak kształcić więcęj I lepiej? To jest 
także przykład, jak organizacja mo 
te  tralnicjować ogólnouczelniane 
działania. Propozycja tą została na- 
stępnie przedyskutowana na forum 
Komitetu Środowiskowego Nauki 
przy KK PZPR | Komisji Oświaty 
Komitetu Krakowskiego. 


Tak więc urnacnianie pozycji 
uccetianych organizacji partyjnych 
upatruję także w podejmowaniu 
problemów dotyczących 
środowiska akademickiego 
| wychodzaniu pora obrgb własnych 
wewnętrznych spraw. 


+ _- 


Przede wszystkim dalsze  dnialanie 


na czecz postępu w spolstości, cwse- , 


tości ecganiracji W warunkach kry- 
cysu gozpodarczego ujawniły się trw- 
doości związane 1 wczeżniej Plane 
wanymi zamierzaniaeń 

. Dla Politechniki Krakowskiej 
sprawę zasadniczą jest ag. kontynu- 
acja rozpoczętych łaywestycji Inną 
placówką naukową pracujące w nie- 


awykle ciężkich warunkach jest 
Akademia Medyczna. To  treszitą 
sprama odczuwana nie tylko  przet 


Akademię, ale | AZOCCĘ K re- 
kowa. 

- Llczące się «e ceallami, istnieje ke- 
nieczność racjonainego  goąpOdAro- 
wania istniejącą bazą W uczelniach 
humanistycznych z alepokojem mó- 
wd mę e trudnościach związanych 2 
publikowaniem prace aaukowych ee 
pczecież wiąże się bezpośrednie s 
cozwojem kadry. 


Wszystkie te tematy przewijają ską 


abecnie w partyjmych dyskusjach. 


Poza tym odnosi się wrażenie, jak. 


gdyby obecność szkół wyższych, tra- 
Jętych dziś wewnętrznymi probiena- 
mi, była mniej dostrzezana | akcen- 
towana w szerszym kontekścee ĘDO- 
łecznymm Nie więc dziwnego, te co- 
car częściej z troską mówi aię o ko- 
aieczności wychodzenia s trudaymń 
sprawami na  Lewnątrt. Dobrym 
przykładem jest m ln. zapo- 
czątkowana w partyjnej prasie kra- 
kowskaej dyskusja na temat modelu 
wychowawczego, czy wcześniejsze 
wypowiedzi krakowskich  ekonomó- 
stów na temat reformy gospodarczej 
Tematy te przewijają się w dysku- 
sjach podczas konferench sprawoa- 
dawczych. - 

 — Wróćmy jeszcze do luki, Jaka 
wytworzyła się pomiędzy bw. darą 
kadrą naukową a miodą. Nie można 
ukryć, ie pociąga to za sobą znaczne 
straty w procesie dydaktyki I wy- 
chowaaia. 


— W oalataiich latach -— trzeba te 


powiedzieć otwarcie — nie zawsze 


potrafiliśmy <utecznie walczyć w 


abronie. Dziś odradzająca mę partia 


sth w całokształcie tycieę uereętniane- 
£o wezystkie te grupy powinny ak- 
tywnie  współuczestniczyć. Myślę 
więc. te w wyniku prac prowaduo- 
aych na uczelniach, rozwijających 
ducha ustawy poprzez staluty, opra- 
cowywanę dla kabdej uczelm,  po- 
winno sę maleźć w tworzonych 
strukturach miejsce dia Judrzi  mto- 
dych Nię mogą oni stać tylko w po- 
zycji uczniów mogą i powiani współ- 
kształtować newe oblicze uczelmi na 
miarę swoich obiekiywnych  możli- 
wości, e wlaściwą młodym odwagą 
1 ukty waością. 


_— Powieścieliście, te poaelalane 
organtsacje parctyjac Odzyskają as- 
leżną im pozycję. Ce jeszcze na l 
drodze anieży aczyaićc? 

. — Nięodzowny jest dalszy postęp 
we współdziałaniu władz akademio- 
kich | partyjnych wszystkich szezsb- 
U, oe uiewętpluwie warunkuje  rue> 
czywisty postęp głównie w dziedridie 
wychowania. Ustawa, na przyklad, 
aie przewiduje udziału  przedstawi- 
cieli organizacji partyjnych w pre- 
cach cad wydziału. Jeżełń są tam 
członkowie partii, to  tyłko 
członkowie tych red. W projektach 
statutów upominamy się e to, ale 
muszę przyznać, że nie wszędzie idzie 
o łatwe. A nie trzeba przecież uza- 
sadniać, te tracenie tego rodzaju po- 
zycji oznacza brak możiiwości ofi- 
cjalnego  zakjnowania stanowiska 
przez organizacje partyjne w  wy- 
działach, stawiania problemów n.e 
na zasadzie indywidualnego głosu 
ezłonka partii ale prezentowania 
opinii całej organizacji. Niestety, do 
wielu prac jeszcze nie wszędzie ta 
prasza się nas z dobrej woli, trzeba 
uę © to upnninać. Niezbędne regu- 
lacje statutowe uporządkowałyby tę 
sytuację. Wiele więc jeszcze spraw 
przed nami, jak sądzę, a mimo le 
uczelniane organizacje partyjne w 
trudnej pracy | walce politycznej od- 
zyskują stopniowo swój autorytet 


Rozmawiał: 
„JERZY DOMAŃSKI 
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100-LECIE POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


trudna niepodległość - 


oddziaływa- 


Początki odbudowy państwa to 


czas wielkiej aktywności polityca- 
nej klosy robotniczej i mas lu- 
dowych. W dniach  listopado- 
wych 1918 r. robotnicy Króle- ' 
stwa uczestniczyli w rozbrajaniu 
żołnierzy wojsk okupacyjnych, 


później zoś górnicy | hutnicy 


Sląska walczyli w trzech kolej. . 
nych powstaniach, a masy ludo- 
we, choć zachłyśnięte niepodie-_ 
głością, nie zopominały wsaak- 
ie, ił pragną Polski demokro- 


tycznej ludowe. 


mo to niektóre rady przetrwały aż 


de połowy 1919 r, a ostatnia z mich - 


— zagłębiowska — została rozbita 
klaso- 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


berę Banlicki (1888-1941),  Mieczy- 
w  Niedziałkowski  (1893—1940), 


ała 
Peliks Perl _ (1871—1927), Kazimierz 


Pużak (18831950), Jerzy 
<Czeszejbo _  (1892—1935) 
wkrótce przeszedł do KPRP; Zy- 


gmunt Zaremba (1895—1967). Pro- 


parlamentarnego, 
wodawstwa socjalnego, funkcjono- 
wania samorządu, oświaty iip. Na- 
pozostało w- 


ków, jak | w wynikach wyborów 
pariamentamnych. Największą liczbę 
 adonków w całym ckresie między- 
wojennym PPS osiągnęła w 1925 r, 


Sochacki- 
* gitóry 


usta | 


wstępnyc 
„grudnia 1918 


» 53 


owe | politycznie klasę roboiniczą. - 


_ Polska — ale jakot. 
Oslatnie miesiące | wójny żwia- 


: amiach, 
r. delegaci SDK PHL 


a przecjeżź nadaj ważnym: 
ziębokim pytaniu: Poadłaka - 
wszystkie myśk, pragnienia 
| zamierzenia twórców KPRP ogni- 
dwowały cię w tym właśnie 

ehoieli 


wym, s 


narodowej, do wia- 
anego, niepodiegiego pańsiwa. kdee 
KPRP nie mogły więc porwać wię- 
kuszości, choć jud wówczae w wał 


wodziła zaczą” 

cym oddziałem proleiariatu, oddzia- 
ływując teń na inne warstwy apole- 
W walkach e knztałi apolaczno-pe- 

Ntyczny Polski główny wysiłek ko- 
mumistów w pierwszych miesiącach 
1919 r akupił się na kierowaniu bądh 
tyśko inepinowamiu działań Rzi De- 
legatów Rabotniczych, w których od 
szavego początku, a więc od listpa- 


W ogniu walki klosowej 


W grzeciwieństwie do PPS Komo- 
ariia Robotnicza Polsdź 


Zegłębłu Dąbrowskim,  Warwawie 
Łodzi, Lublinie i miasteczkach La- 
Często- 


"Trudna 


niepodległość 


Ciąg dalszy ze str. 19 
1 cały polski ruch robołniczy, dziąr 


łała w niezwykle skanplikowanych - 


ti trudnych warunkach. Polska adzy 
skala wprawdzie niepodległość, = 
apadek po załborcach,/zniezczenia lat 

I wojny światowej, pogłębione woj- 
mą polsko-radziecką, og- 
pomnego wysiłku w dziele odbudo- 
wy gospodarczej, dniegrach trzech 
oręści należących przecież do róż- 


musiało się odbywać w toku ostrych 
wewnętrznych wałk politycznych ró- 
bnych siwonnictw i nurtów pretem- 
dujących de aprawowania wtadzy 


miepodlegtości, z eałą ostrością uja- 
wały cię sprzeczności inieresów kia- 


Miodzieży Polski) trafila do dziesię- 
itków tysiący młodych ludzi. 
wykładnią, 


pęd pj w BEA edy dacia 
o komuniści stanowili istotny czym- 


mik życia pelżtycznege LI Rzeczyge- 
apoltaj. 


WIADOMOŚCI 


RADY DELEGATÓW ROBOTNICZYCH 
m. WARSZAWY. 


Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie si 


do wszystkich Rad Rebotniczych w miaslach i ua wsi. 


| | +=zammnieiw | AAA 


TOW 


ARZYSZE! 


Działalność wszystkich Kad powinna być ujednostajniona zarówno pod wszęłęde 


ideówo- programow ym, 


zację. 


jak i organizać YJaym 
W najbliźszej przyszłości wszystkie lady kraja powinny utworzyć jedn 


ergsi 


Warszawska Rada zwraca śię do iliad na prowincji, aby nawiązały z a 


stosuki, przysłały materjał objaśniającę gdzie i co jaź zrobiono oras delegatów w ot 


haradzema się nas dalszą pracę i walką. 
Warszawska Rada, jeka 

wiązłow, jaki ie na ntef CIBZĄ 

czył wsiępny okres / orgnniżacyjny, 


nej, zdecydowanej, rc woluc yjnej walki. 


Niech żyłą rządy Rad Rebętniczych siast | wsi! 


AAAA SPA LR, 


ałe strajki robotników. 

Ich kulminacja w latach między 
wojenuych przypadła na rok 
kiedy to łącznie atrajkowałe 


800 tys. robotników. Drugie zażyć 


we wzniesienie fali 
stąpiło dopiero ” 1936 r. (6 s 
strajku jących). 


się porażką robotników, przecież bg- 
bo wiele takich, które przynosiły ge- 
prawę warunków płacy i pracy, sta- 
nowiąc niezwykle istotne doświać- 
czenie w edukacji klasowej pucieta- 


matu. 


Komuniści staraj się być wsę-- 


Śnie tam, gdzie tecyła się walka 
maaa. Obecność wśród mas hxiowych 
-- niezależnie od takich, czy ge nz 
zwrotów w polityce partii — 

stawała stałą dyrektywą i praktyką 
działania komuiniatów. I choć KPP 
nigdy nie wyrosła na partię masową 
fw żadnym okresie nie prwekracza- 
ła 20 tys. członków, przecież zdoby- 
> wuła liczące się wpływy w klasowym 
ruchu zawodowym, kierowana zaś 
przez nią organizacja młodzieżowa 


(początkowo w latach  1922—1930 


/.wiązek Młodzieży Komumistycanej 
a następnie Komunistycmy Związek 


20 


u zasiadojąca w stołicy kraju, zdając sobia 8 
wzywa towarzysz 


wę « oł 
i towarzyszki, aby jada ssznie ko 


aby wszystkie Rady mogły "przejść de Żą 


Q — grudzień 1918 r., M — 19 TX— 
—2 X 1928 r., III — 14 1—4 LI 1028r. 


określone miejsce w dzie- 


walk klasowych w Polsce, co za-- 


świadczała nie tylko wielka liczba 
strajkujących, lecz również krwawe 
wydarzenia w Krakowie w pierw- 
szych dniach listopada, zwane też 
powstaniem robotniczym. Zresztą 
rok 1023 przeszedł również do hó- 


. koali europejskiego rucha robotni- 


czego, jako czas wielkich starć kla- 


gowych. 


MH Zjaad KPRP dokonał 
dćorobku partii, ustosunkował się de 


tak kardynalnych kwestii, jak naro-. 


dowa i chłopska, a nade wszystke 
iw związku z. tyra sformułował kon- 
cepcję polskiej rewolucji. Uchwała 
zjazdowa stwierdziła: „W tej hieto- 
ryczmej. chwółkć rewolucyjwy proleta- 
riat polski wystąpić muń na arenę 
wypadków dziejowych mie tylke ja- 
ke rzecznik reprezentujący interesy 
swojej klasy, ałe jake wódz, rzecz- 
nik imieresów calego narodu". W tak 
treśtonej perępektywie i aposobie 
widzenia przywódczej roll pgroleta- 
riatu w walce e rewolucję Zjazd 
wyraźnie precyzował, e jaką władzę 
4 z kina chce e mą walczyć, okre- 
Miał też sojuszników w skali między- 
narodowej: Proletariat — stwierdza” 


dzugiej 
t£ ma począłim lat trzydziestych my- 


przegląda 


(ormaułowała idee (frentu ludowega. 

Ledwe jednak zakończył się I 
Zjaad i zanim jeszcze nadszedł czaz 
sprawdziąma Siły | wartości jego 
uchwał, a już w kierownictwie par- 
ti ujawniła się opozycja. Pod hasła- 
ma walki z rzekomym oaportunizmnem 
Koszutskiej czy Warskiego — a więc 
Głównych twórców kierunku II Zja- 
zadu — inspirowana uwrotam  doko- 
nanyca przez Międzynacodówkę Ko- 
mnanistycaną na V Kongresie w 
1934 r. i przy wyraźnym  wspacciu 


.Slelina, odsunęlh najwybitaiejszych 


przywódców od kierowama partią, 
zwracając się ka utralewicowym 
działanio na awangardy stycznyta 
1 błędayną jak się okazało, koncep- 
ejom politycznym. Dominacja tych 
termdencja w partii twała jednak 
krółke. VW konferencja KPP, ebra- 
dująca w bońcu 1925 r, odrzuciła 
temdencje sakciarskie, powołując 
umów de kierownictwa Warskiego, a 
wkrótce później Koszutską. Dziale 
sę to na kiiłka miesięcy przed prze- 
wrotem majowym 1926 r, w wyniku 
którege pierwszą osobą w państwie 
stał ńę marszałek Józef Piłsudski, 
ed tej pory główny  decydent w 
aprawach polityki, państwa aż de 
1935 roku. - 


"EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


na łamach prasy partyjnej 


GĄZETA 8 | Nie stanęli 


na bocznym torze 


(4 


Gnpma tyją koltajacus 5 ponaańskiego węwa PKP (10-tysięcuna uażoga), © 
iwa martwi, 00 setycłakojonujs? Bo pytanie zadał JaRusu Truszczyński | sta- 
'sa słą oGpowiedzieć na nio na lamęch „Cassy Posnańskiej” w Kkoatekścio 


gartyjnaj koaóuroncji oprawcadawenać. 


„Ja jestem sobotaikiem (Ma- 
miaław Gcześsowiakj | tak mó 
wię, jak widaę. A widćzę, że ©- 
graniczonaia szybkości przebie- 
gu pociągów Są SpOWOdOWARO 
słyma manema torów | rezjas- 
aów. Ciągie słyszyray, że „ke- 
też trzeba dopomóc” | nikt nie 
pomaga. Urzędowa korespom- 
dencja mezego nie załatwi, tn 
strukcja  najeżona  Mczbami, 
wekatnikami, bardziej nadaje 
siĘ insgtytutom matematyki 
PAN-u, aaiżekl maszynińcie”. 

Tadeusz Bpodzicja mówi © 
. astropomicznej liczbie 1886 
wniosków, które wpłynęły w 

' okresise aprawozdawczym de 
zespołu d/s skarg 1 rażaicń, 
Budst otuchę fakt, że człońke_ 
wie załogi zwracają się z nień 
de parti, budni niepokój łam, 
że jest ich tak wiele, Mie ape 
sób ich wszystścich omówić, gdy 
enag wystąpienia został egra- 
atescay do 0 miaut. Trzeba 
więc wybtórcze zasygnalizować 
paradoksy i nonsensy, Choćby 
ten, który z przydelałom ©4 
dzieży oeochronnaj | środków 
higieny(..) Pracoważcy a ne- 
bezpieczenia ruchu i lącaności, 
mdzie wykonujący owe obeo- 
wiązki pod ohmurką w deszcz 
słotę t błote są bardziej ge- 
trzebujący owych przydziało- 

"wych dobrocdł ed ich kolegów 
społniających swe powinnośceł 
pod dachem. Wniosek: więcej 
sensu w drtałantel 


Waleriana Wilczak ne stacji 
Pounań — Towarowa: „Nazy- 
waję nas, kolejarzy, drugą 
armią I słusznie, bo taka na- 
sna łużba. Tytke towarczy- 
ea, w wojsku wystarczy jeśca 
roskaz | pe krzyku. A w na- 
szej Mołejarskiej armih prze- 
ayla się pisma i piema, Nie- 
rez serce boli, jak widzę te ż 
słabo oświetlone górki roxrzą- 
dowe. Meśmy już o nich mówt- 
M Przecież chodzi e bezpie- 
czeństwo |ludzi. Nasza dyrek- 
eja rejonowa wie e tym dobrze, 
rogumie naa, no ale 06 Z te- 
go, kiedy sprawa Zdzieś wyżej 
utyka. 


[I jeszczę taka eprawa, towa- 
rzysze, oeocce teń bol, kiedy 
tyłce naa oboląża się złym sta- 
nem taboru, a my- widzimy, 
że twe nazbyt częste wina 
klientów (...) Gzy nie można 
zastosować twardego wycgze- 
kwowanłia oczkóć wobec nas 
poczynionych. (..) Kołejareka 
organizacja partyjna Węsła 
(druge w woj. poanańskim) za- 
chowała w połnt morałae pre- 
we mówżć e wozystkich dyseo. 
nangach. Pe kryzysie  nie- 
zdziesiątkowana, chroniące kRe- 
nOGU Kkoleżarekiej braci, nie w-, 
ciczała w opłotki. Zachowuje 
mandat sauflanża, aby wype- 
wiadać swe zdania na temat 
wtacny t innych...” 


kronika 
partyjna 


27.X11.1962 r. — 9.1.1963 r. 


NARADY | SPOTKANIA 


28.X1 — Klub Poselski PŁPR aapo- 
. « znał się a przebiegiem prae 

w komisjach eejmowych nad wariania- 
mi pianu J-leimiego Graz a projektami 
usiaw będących przedmioiem obrad Sej- 
mu. Obradom przewodniczył całonek RBP, 
gekrejarz KC Kasimieru Barcikowski, 

— Sekretarz KC Manśred Goryweda 
wziął udział w apotkaniu hierownietwa- 
M'nigierstwa Budownictwa i Przemy sj 
Materiałów Budowlanych z pr zedSsi a wi- 
cielamę załóg budowianych s ealego 

; 


kraju. 

29 XII — Csałonek BP KC Albin Si- 
. * wak wziął udział w Warsza- 

wie w Xonferench naukowej, poświęco. 


30 XH — Odbyło się spotkanie Biwrą 

są " Pońiycznago KC a 1 aekrbńa> 
rzaraż KW, poświęcone ecenie reaNzacj 
zadań roścu 1982 i gdównyr kierunkow 
działania w r. 18063. Spoikaniw przewoć- 
a” 1 sekretara KC Wejcioch Jarunel 


41. — Bekreiarz KC  Wałócmae 
wadi Świrgoń wziął udział w opot- 
kaniu ministra Kultury i Sstwki a M. 


teratarmi. 
5 [ — Odbyła się narada ackreta- 
dle rzy Kw zajmujących eię pro- 
biemama ekonomicznymi ”i I sekretarzy 
KZ ministerstw, poświęcona aktualnym 
zadaniom partii. W narądzie uczestni- 
cayt sekretarz KC Manfred Gorywoda. 
— Sekretarz KC Walócmar Świrgeń 
wziął udział w obradach X Pienum NK 
ZSL. | 


6.1. — Komisja Polityki Społecznej 
. KC otślradowała nad sysiemerm 
funkcjonowania 


— Zakończyło Aę cemimariwa 
Ma eeckreiarzy KW, pedakto- 
rów naczelnych dGnienników 4 tygodni- 
ków PZPR, caesopiem <polecano-poft- 
tycanych, regionalnych rozgłośni PR P 
ośrodków TV, dyrektorów okręgowych 
urzędów KPiW. Z uezestnikaroń semima- 
ram spotkań stę członkowie BP i Be. 
kretariatu KC: Jan Główcuyk, Włodzi- 

Masśreoć Gecywe- - 


W INSTANCJACH j ORGANIZACJACH 


28.XH. — W konferencjach sprawo- 
adewczych wzięli udmiał czżon- 
kęwie BP KC: | 
— Tadeusz Czechoewiea — w 
eowej konferencji LóGł-Poleaie; 
Rłwak 


—KW w Bydgtmoy oceni, przebiag 
karapenii eprawondawczej. i 


2 JI, | 
wzięgji udzial 


party ja 
nkowie 


—RW w Nowym fSęqcu Ghsadował 
nad zadanienni da 

W ebredach uczestniczył sera 
Mantroś Gocrywoda, 

_—KW w Olsztynie = 
-sagęlzg) Dycka. toaleta zc) 
u KĘ Rialarwysaon ak. 
30.X. 2_w spolaniech pastyjnych 
8 ważęji udzieł austroliasze KR 


Wemzawte; Mactan Ozuechodckć każ 
s sgk BE elką 
mą Mare Miasto we ; 


|ę Jarunolsóh — a r 
Ra w Warszawie me ae GGR CC 
for" w Rafomiu: 

— a szałagą Zakłaków „IE. Cagiet 


" 'w'e; Manfred Gorywoda — x załog 
aldemar 


3.1 


ski” w Poznaniu; Hieronim Kubiak — s 
hutnikam Huty »m. Lenina w Krako- 


wie; Jerzy Romanik — z akitywem ko- 
palni „Jastrzębie'; Albin Siwak — z. 
załogą KBM Wschód” i Tarchomińskich 


Zakładów Farmaceutycznych „PoHa' w 
Warszawie; Marian Woźniak — z zało- 
ga FSO, członkami Prezydium RN m.Gt. 
Warszawy i aktywem KS MO w War- 
szawie; Florian Siwicki — z pacjenta. 
mi ezpitala klinicznego WAM w Warsza- 
ZM 
„Ursue” w Warszawie; W wie- 

— e sałogą Stoczm Ma. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. ; | 


— I sekretarz KC Wejeicch Ja- 
ruselsisi spotkał się z 2zc%90- 
łem Daiennika Telewizyjnego. 7 aeapo_ 
łem "tym spotkał się również zaalepca 
Za BP, sackretarz KC Jam Głów- 
[|- 3 . 

— KW w Leemie obradował nad pro- 
biemami społeczno-gospodareaymi. W e- 


„ bradach uczestniczył eekretarz KC Mas. 
woda, 


tre Gory 

4 l j — KW w Praemyllu Gcenli 
=» przebieg dampanii  apraweo- 
zóww esa. | 

5. — RW w Shkierniewitach ece_ 


nit przebieg kampanii GĘE Br 
wezdawezej. . 


6 l. — W spotkaniach partyjnych 

. wzięli udział członkowie BP 
KC: 5 | 
_— Zbigniew Móssnee — w  miejsko- 
-£n'nre| konferencji sprawozdawczej w 
Welbromiu, . w woj. - katowickim; "Ta- 
deusz Porębski — w dzielnicowej kon- 
ferencji sprawozdawczej  Wrocław-Fa- 
bryczna; Albin Siwak — g aktywem 
dzielnicy Ochota w Warszawie. 

— KW PZPR |; WK ZSL w Radomiu 
obradowały nad rozwojem rolnictwa. W 
obradach wzięli udział: ezłonkini BP 
KC Zoełia Grzyb, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek | sekreiara NK ZSL Rysmard 
Newak. 

+ 
7 Ł. — W spotkaniach partyjnych 
. udz'ał wzięń członkowie BP 


— Zolia Grzyb — w miejskiej konłe. 
rencji sprawozdawczej w Radomiu; Sta- 
niaław Kałkue — w miejskiej konferen- 
eji sprawozdawczej w Ostrowie W1lkep., 
w woj. kaliskim; Zkigniew Messner — 
w miejskiej konferencji sprawozdawczej 
w Zabrzu, woj. katowickie; Waldemar 
Świrgeń — w pienum KG w Sawnie w 
woj. piotrkowskim, 


KW w Suuaccinio oceni 


„4 Sekretariatu KC: 


: 8.1. przebieg kampanii  sprawo- 
aóewczej. , 


> 


/ 


— 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


29 XII — Zakończyła pobyt w Berli- 
gi * nie dceiegacja Komitieiu War. 
szawskieąo z członkiem BP KC, I suw 
kretarzem KW Marianem Wożniakiem, 
który spotkał mę s członkiem BP KG 
I sekretarzem Komitetu Okrevowc go 
NSPJ w Berlinie Konradem Nanmannera 


3 5.1. gacja PRL biorąca udział w 
Gebatach Doradczego Komiieiu Poii'vcz- 
nego Państw-Stron Układu Warszawskie. 
go. Delegacji wodniczył I aekre' ara 
KC, edi 'ojciech Jaruzciski, a w 


gł ską weROGzi4 członkowie .BP i 
kretarintu KC: Jónef Czyrek, Stefam 
Olkmowski, Fieriaa Siwicki. - 

7.1. Jaruaeiski przyjął przewodn.- 
czącego delegaejfi KC KP Kuby, I ee- 
kretarza KC, I zastępcę przewodniczące- 
go Rady Państwa i Rady Miniswów. sni. 


mistra Rewobucyjnych S3 Zbrojnych Re- 
publiki Rauła Castre 


— W Pradze przebywała dele 


— | ackretarz KC Wejcieah 


Log Obrony wiz PR gg Oz 
enerainego gen. m rina 
stwie. , 


netu nek Wielkich  a/flugiem, we. 
W, 
lumuiałcenie wyżwuie, inż, leśnik. Członeh 


'wownik Oddziału Organizach 1 Tok 
Gnuiiów BGGW w Warmzawie. WMS0—Woq 


DRH Wanmzawa-Mokotów. '1064—130899 s. £ 
sekretarz KD PZPR Wereeawa-Malsotów. 
885—W982 dyrektor Departamentu w 


RY me e. wydremy | ockize- 
taruea KRW 


PZPR w Khemie, 
KRAKÓW 


GAJEWICZ, wr. 12.11.2066 a W 
wej. ktelechie. 


4 W r. wyłwany IJ Be 
paśżduiesafinu / y 
|_| ZAMOŚĆ 


WŁADYSŁAW KOWAL, wr. M.X.1988 a. 
w DBrzeninach, wej. mamojskie, 


w Aleksandrowie, woj. 


- V7aA—10WM «. 


Nowo 
„wybrani > 
sekretarze KW | 


BIAŁA PODLASKA "" 


BURZYŃSKI, w, ©M.VL100 m 


Pochodzenie spoleczne chlopakie, wy- 
e wyżcze, w nauk -humant- 
Gńycznych. Czlonek partii ed 1066 r. 
'U806— 1972 s. nauczyciel w Zespole Bzkół 
w»awodowych w Międzyrzeczu Podlaskim. 
j nauczyciel Liceum Osólno- 
Rartałcącego w Międzyrzeczu Podlaskim. 
1974-1075 r. I sekretarz KM PZPR w Aóię- 
Gzyrzeczu Podlaskim. 1976—10477 r. kierow- 
zx WOKI KW PZPR w Białej Podlas- 
rej a NOTI—106G0 r.  ełuchacz 


WYTOTM 


FW. Hmtopadzi . wybrany echkne- 
tarzem KW PZPR w iBLaiej Podlaskiej. 
GDAŃSK A 


JOANNA MICHAŁOWSKA-GUMOWSKA, 
ue. ©8.IX.1945 r. w Wilnie, 


kazialcenie wyższe, 


1B064—1W08 r. stażysta, nepektor, st. 
technolog w Wojewódzkim Przedsiębios- 


LEGNICA . 


PIOTR CZAJA, wr. F7.V.1908 o. w zabrzu, 
wej. katowickie. 


y. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. 
hsrialcenie wywrze, 


I096—1067 e. mechanik samochodowy 
POM w legnicy. 1867—1976 e. dyspczy- 
%or, instruktor techniczny, kierownik 
placówki terenowej PKS w Jaworze. 
ABW €. dyrekior Oddziału PKS w 
Lubinie. . a * 

W istoparsie W r. wybrany sckreta- 
ssgm (KW P-PR w Legnicy. 


POZNAŃ 


ANDRZEJ GASZCZOŁOWSKI, ue. 4.VIM 


"0353 r. w Kunicach, woj. tarnobrzeskiae 


Pochodzenie społeczne  żnteigenciią 
wykształcenie wyższe, dr nauk politycz” 
mych. Członek partii od 1860 roku. 

MB9V-WM57 r. wykładowca w Oficerskiej 
Bakcoże ej. 4867—1468 st imstrule- 


ańdżdsiermiitwą "mea e. wybrany aee- 
Mmretuasem KW "w | Malhciejj 
me, 20.VIII.1936 a». w 


wej. zamejskie. 
luamtałcoenie wyższe,  roknicze, Cziomek 
partii od 1YF! roku. 


BS0—10, asystent w Wyższ Sxkobe 
w Poznaniu, "Wo Ma 


RP PZPR we (Wrześni. 16M; 
23 eckretarz KP PZPR we "Wrzetani. 
WR prezes WZER w  Poanania. 
BEM zastepca Przedsię> 


WY aierpniu WGB e. wybrany eekrete- 


mem GOW PZPR w Poananiu. 


. wychowawca zodągiytają JA w 
SRasadniczej Bakole Eawodowej w Wą- 
hrzeźnie. 068—1686 r. 


KP IPZER w tIWąbrzeźnie. "1870—072 m 
achretarz RZPR w Wąbrzeźnie. 
UWła—SVA r. ułuchacz 'WSNS przy KCi 
PZPR. WM r. ZW PZPR w 

. EWA4—WE r. E eekretarz KP 
PZPR T078—1081 r. Kie- 


jnego 
oemari ekutywy XW PZPR w Toru- 
Rów, aż w. kierownik MOPP w Wąbrzeż- 
mie. i 


W "MBZ e. wybrany oechreta- 
W PZPR w Toruniu. h 

ANDRZEJ WIETRZYKOWSKI, wr. 
1988 reku w 


.  UGGK—0FO 

sżużba wojskowa. 1000—)075 s. 
w (Pomorskiej Odlewni £ Fma- 
w 4878—106 zasiępca 
z YNMS w Grudzią- 
kierownik działu do 


mźcznych w B 
aasadnicza 


) nekretarz KZ PZPR w Pomar- 
sXiej Mamalierni w Grudzią- 
RW WS PF. wybdrany oekreta- 
REGA PZPR w Iroruniu, 
WROCŁAW 
BOGDAN KRLESZCZEWSKI ue 16.11 
1942 s. w Wilnie. 
Rochodzenie społeczne  inteligenrkie. 


Wydścwztałcerie wyższe, ekonomista, Czio- 
mek pactii od 088 roku. . 
'8967—1868 r. stażysta we Wrocławekiej 


cachunicu ekonomicznego, lne- 
rownik dzianhf handlowego główny dys- 
pozytor w „Zegaiga na Odrze” we 
Wrocławiu. W-—1IWMM zastępca dyrektora 
„Zegługa na Odrze' we Wrocia-- 
Ą zarządu Pre 
wozów; I zastąpca dyrektora PP „Zegiu- 
ga na Odrze” w Wrocławiu. 

WW październiku MM ©. wybrany ee- 
kretarzem KW PZPR we Wrociawiu. 
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W pierwszej dekadzie września 
1982 r. odbył się w Pekinie XI 
Zjazd KP Chin, skupiającej o- 
becnie 39,7 mln członków. Zo- 
stał on umnany za najważniejszy 
zjazd KPCh od 1945 r. Rzeczy 
wiście, łe najwyższe forum par- 
wjne w swych dokumentach I 
decyzjach podsumowało | uko- 
ronowało proces przemian ra- 

odzących od kilku lat w łonie 
KPCh i całych Chinach; stano- 
wiło jego kulminację 


Do radań XII Zjandu należało wtęe 
ma tylkeę wytyczenie  progranma 
era. drogi rozwoju kraju do koń” 
ea stulecia, ale rówałeż uzankcjo- 


deiormacji maotrznu, orax eprecymo- 


wanie aklualnych forma orgamxacyje 


mych | zasad Kamkcjomowania paztił 
Ń pańwtwa. £ wwagi na jak bogażą 
deamatykę | samo znaczenie Chin, 
«jasni i jogo rezultaty wzbudniły wy 
jątkowe Husky remomaza midiędzynare” 


śowy. 
Chiny wkroczyły w luta osdem- 
Ariesiąte w sytuacji skompłlikowe- 


toczyła się 


strajków 
wywtąpień cobotn 


ańcodemdnriesiątych wystąpiły swiace= 
em wśród młodmeży. A przecież ań 
€3 groc. hadnośd kraju, liczącej wę- 
dlug aastatniego spisu 1008 min, nie 
uakończyłe $0-ga rokm życia Prółky 
wiatz aformułowamia | praktycznej 
soaltracji „chińskiego modeżu” rom 
woju społecznego niezbyt powiodły 
ńę Otecna | niedwwne grzeamany w 
ipnie KPCh wiążą się s kryxrywsą 
f ewolucją maolizmu .Wymaga tę 
bezwzględnie krótkiego choćby od 
ważaidńa dę de grzeziośń. 


b Niemal ad powatania KPCh-wtria- 


„ty w jej lonie twa nurty :grwietariac= 
ka iniernacjnałistycmy | śrobno- 
burżuszy 


we | anowiniatyczne, uformowała się 
estateczmie w kierownictwie KPCh 
ua przebanie każ S0-ych | 0-ych. 


błiske świeróćwiscze drazmatycznych 


błędów | porażck, a sarazem nie 
apcłnionyeh aspiracji. 
Moaotzzą wyrażał udę głównie w 


i absolutyzowanią do- 
świadczeń rewolucji chińskiej W za- 
aminiczy sposób mewidował martak- 
stawsko-leninowskia ujęcie sprzece- 
ności współczesnego świata i apoo- 
bów ich przezwyciężania. W analizie 
problemu kisaa | walki klssowoj za 
naczelne kryterftum rewołucy jności, 
w istocie błędnie, uznał zacofanie 
1 ubówtwą chłopstwa, a nie iwiado- 


- mość | zorganizowanie klasy robot- - 


nicrej. Roaciągając pojęcie proieta- 
riatu na wielamitiomowe niusy chłogp- 


polją proletariatu w światowym gre- 
eela rewolucyjnym. 

W międzynarodowym rucdma koe- 
anunistycznym KPCh zaczęła prowa- 
dzić - działalność rozłamyówą dążąc 
najpierw do przechwycenia hegemo- 
nii w tym ruchu a od 1963 r.-.two- 
rząc - ugrupowania rozłamowe  (at- 
miejące w różnych krajach drotne 
organizacje 1 ugrupowamńa maoń- 
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polegających - 
ad |ewackiej 


nych. W latach siedenudziesiątych w 
polityce KPCh | ChRL dokonał się 
wyraźny zwrot aa prawe, polegają- 
ey na daleko klącyen zbliżaniu r rom 
winiętymi państwami kapiłaśistycz 
uywmni. ” 

Ostatnie przeaniany w lonie KPCh 
aą w znacznej mierza swoństą reak- 
eją na przebieg | tragiczne w skutki 
„rewolucji kulturałnej”, a XII Zjazd 
parti był w pewnym semsie zwyci 
skirn Zjazdem ofiar tej „rewoluc 
Prokłaanowana w 19066 a — £ uwają- 


(owania woretycznej apuscizny prze- 


glóww="do afery polityki wewnętrw- 
nej  Rampoczęła sią równocześnia 
| wkrótce oegromnia nasiliła ostra 
batańa e modef rozwoju kawa, © 
charakter partil i jej ideologii (m.in. 
e alosunek do Mao | jego dziedzd- 
etwa). W jej wku ujawniły się wy- 
raźnie rozbieżne interesy poszczegół- 
nych grup w tonie elity wtadzy. 
XI Zjazd KPCh w sierpniu 1977 r. 
nie wprowadził stotmiejszych zniaą 
w dotychczasowej wykladni maoim=- 
zma | uanał, ża „rewolucja kudtural- 


wyraźnie pragunsńyce 
. czberech modernizacji (przeany- 


partyjnym. Przełómowe 
miałe III Pienum KC KPCh w grud- 
uba 1978 e. kióre uznaje sa wype- 
czenie wcześniejszą linię lewacką 
| odeszło od sMsormułowań kałtu jed- 
moatki Y Pileonum KC (bkuty 1956 r.) 
abwierdzibo, że: „w takcie rewożw- 


una hintoria KPCh”. 


Duża znaczenie odegrało YI Pie- 
1981 k rw 


pów historia parti, a także jej przy- 
wódców. Uznało też ono, iż XI Zjazd 
KPCh spełnił wprawdzie pozytywną 
rolę w demaskowaniu „bardy czwar- 
ga”, ale oo bylo negatywne po- 
twierdził błodne teorie 1 hasła „re- 
wobuch kulturalnej”  Przeprowactno- 
no krytykę szeregu  drialsń Mae 
Tee-bunga | jego następcy Hua Kue- 
<devuga, przyjwnując dymisję tego 
ostatniego m stanowiska przewad- 
niczącego parti. Choć nie zrezygno- 
wano w pełną s maotstowskiej Ml 
polityki, ecenionmo jednak m. m, ła 
absotutyrzacja tezy Mao na tama 
naostrzenia dą wałki klasowej w 


okrczto buóownięćwa socjaliztycans 
ge doprowadńziła de poweżnege od- 
ehytonia lewackiego w KPCh Przy- 
apiesmaw procemy rehabilitacyjna 
Uwzględniając łe i tane wydam 
mia rzec można, iż do XII Zjawa 
KPCh musiało dojść choćhy w celu 
usankcjonowania nowej  aytuacji 
asmowoe personakej w parti 
państwie. Program poprzedniego 
zjazdu okazal się w wtocie anachro- 
aiczny. Zasadniczej ranianie uicgł 
układu sił w elicie władzy. Nowa 


SMiao-pinga, Hu Jao-panga i Czso Cy- 
janga, kbióra podjęła próbę przezwy- 
ciążenia istniejącego kryzysu, wy- 
stąpita = programem  atopniowegą 
walnego od aiebezpiecznych «akape- 
ryrmerntów, a więc atabinego rozwo- 
ja | unowocześnienia kraju. Urna- 
oo zma mMezbędne wykorzystanie do- 
świadczeń własnych | cudzych dla 
„tradowy eocjalizmau z chińskknu ce- 
dhaarń charnkterystycznyani". 


ideologia | sprawy 
wewnątrzpartyjne 


Zza goneraine naianiąę w peruk. 
tływie da mxknu 2000 Zjazd usnał: 
iS prograrnau  mvódernizacj 

i przekaaatcenie Chin w pań- 
stwo socjałiałyczne e wysoki po- 
aiomie kulturowym i rozwiniętej śe 
maokracji”. Sbrdę akcontowano rów- 
nież takie cele penąpektywiczne, jak: 
zjednoczenie państwa  (rozwiąrania 
kwosti Tajwanu), realizację progre- 
mru „czterech modernizacji” ora 
walkę s hegemotriazmam I pe rui 
plerwszy od wielu lat o zachowa 
aie pobojy, W analizie dokonywanej 
driń, « pewnego już dyctansu cmwe- 
wego na pierwszym planie należy 
chyba postawić jednax kwańje kdoo- 
logiczne | wewnątrzparty ne. 

Przede wszystkim Oocenmść można 
ta XLI Zjaad KPCh me dokonaj peł- 
aj 1  jednmoznacancj  demaośzacji, 
oheoć «p. se wszystkich dokumantiów 
wyocłiminowano sformułowania rwią- 
unnme u kużtem Mao Tse-tunga W ie 
mia partii utrzymuje się wciąt pe 
wien stan przejsciowy, a nawet swo- 
sty kryzya kieologiczny, będący wy- 
nikiem aajpierw odejścia od mark- 
sizmmu-ienmamu | przyjęcia mace 
ma, a później wielokrotnego, pod 
roi względami bardzo glębo 

kborygowama” wej ostatniej 
kisologii. Zapewna Gopiero najbliż 
ma mia wykażą bardziej precytył- 
aie, jaki będzie po delychczasowych 
tnoaleirach mowy kierunek _ 4doocle- 
€'czny partii. 

XLI Zjazd KPCh uwypukia po- 
uwzbę eworzewia 
cjalwtycznej cywilizach duchowel”, 
opartej na ideologii kornuniatyczej, 
którą budować trzóba': zwlaszcza w 
aferze szeroko pojmowanej kudlary 
i wychowania społeczeństwa, głów- 
uie mlodzieży. Ta nowa strukbura 
stosunków apolecznych nie może być 
osiągnięta bez dokonania głębokie 
go przełoanu w sierze moralności, 


bez radykalnego ograniczenia takich 


uegatywnych zjawisk, jak np to 
rupcja i przestępczość. Hu Jao-pang 
stwierdził przy tym, iż ołwoć walka 
klasowa nie jest już główną sprzec> 
nońcią w Chinach (za taką uznaje się 
aprzeczrość między materialnym 
1 kulburałnyrń potrzebami  społe 
czeństwa, a niedorozwojegn bazy ma 
beriainej), trwać będzie jeszcze dle 
go | w pewnych okołicznościach mo 
ża się nawot zmoastrzyć. 


nłusznie uznaje sdę w Chinzh © 
podsńywową przyczynę dotychczs8% 
wych błędów. Tymczacem 5 

w pariii porostaje uiożoną, s boda) 
najsiabszą pozycję ma ona w klasie 
robotniezej. Nie rnany jest zresri4 
sktad apołoczny KPCh. 

Partla chińska ramterza 4okonsć 
swoistego odrodzenia | odzyskać AU 
fanie społeczeństwa, m. ln. prze 
zmianę stytu pracy (np. polażenie 
akcentu na kolektywność dzialanie 


„rmzwiniętej o. 


= w mo w mw WW m M i W VE ME — 


kierąwnictwa - wszystkich szczebli), 
przywrócenie jedności ideowo-orga- 
nizacyjnej, wzrost wymagań stawia- 
nych członkom i oczyszczenie szere- 
gów 2 ludzi nie magących sprostać 
tym wymaganiom. W tym celu ed 
połowy 1983 r. ma się rozpocząć 
3-letni proces „naprawy stylu i ure- 
gułowania organizacyjnege pariii”. 
Jege finalnym etapem powińna być 
penowiaa rejestracja wszystkich 
członków wedlug wymogów nowego 
stałutu. Statut tem, przyjęty właśnie 
na XII Zjeździe m. in. wzmacnia dy- 
scypłinę i równocześnie reaszerza de- 

mekrację wewnątrzpartyjną. Zaka- 
suje dzialalności frakcyjnej, mają- 
cej w KPCh duże tradycje, a także 
uprawiania kultu jetlnostki. Elimi- 
nuje lewackie błędy poprzedniego 
statutu, usuwając np. tezę © Mao 
Tse-tungu, jako: „wielkim  przy- 


wódcy i nauczycielu (..), najwięk- 
szym marksiście-leniniście: BAYS, 


czasów”. 


Połowa ŚEGSA członków KPCh - 


została przyjęta do partii w okresie 
„pewolucji kulturalnej” i według 
obowiązujących wówczas kryteriów. 
Już sam fakt dowodzi choćby %rud- 
ności w walce z tendencją lewacką, 
która ma być dalej prowadzona, nie- 
zależnie od kampanii przeciwko ten- 
dencji Mberalno-burżuazyjnej. Nie- 
łatwo przyjdzie też KPCh przywró- 
cić pełną kontrolę nad armią, w któ- 
rej dowództwie nie brak osób na- 
stawionychi ópożycyjnie do obecnego 


'kureu politycznego. Przewiduje alę' 


ponadto reformę polibyRi kadrowej; 
fikwidowano już możliwość doży- 
wołniego pełnienia funkcji, a wwa- 


ją prace nad skonstruowaniem me-- 
chaniamu pozwalającego dokonywać 


zmiany kadrowe w sposób natura!- 
ay. ' Jeśń <ćhodzi o sprawy organiza- 


cych partii, wprowadzając stanowi- 
sko sekretarza generamego KC 
KPOh, ńa które wybrano Hu Jao- 
panga. Na ' szczeblu centralnym 
i growincjonainym a01n0 kami- 
tety doradcze, lożone ze starych, 
doświadczonych działaczy. Wgrowa- 
dzono wreszcie rozwiązanie polega- 
jące na tym, śż komisje kontrok par- 
tyjnej ezczebla lokalnego £ pmowin- 
ejonatnego nie podlegają tamtejszym 
komitetom partyjnym. a. 

W Chinach gruewiduje się też re- 


termy strukówr połłityczaych | admai-- 


ałstracyjnych, a więc ealege syste- 
mu sprawowania władzy. W tym 
kierunku  smierza równieź newa 
konstytucja, piąta już w histerii 
CHRŁE, achwalena 4 grudnja ub.r. 
przes Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych. Ją (takze 
cczyszczomo z lewackich słermułe- 
wań. Konstytucja wprowadza szereg 


zaian w stwukiturze organów władzy: 


państwowej, m. in. przywracające 
sńanowisko przewodniczącego ChRL; 
ogranicza też do 2 kadencji <za 
sprawowania wszelkich funkcji. Nie 
zawiera przy tym wamianki © dyk- 
taturze proletariatu, zgodnie z ©bo- 
wiązującą tezą © winieniu w Chif- 
nach dyktatury © kudowodemokra- 
tycznej. ź 


Problemy 
społeczno-ekonomiczne 


Gospodarka chińska nie odzyska- 
ła jeszcze równowagi po latach wo- 
hantarystycznej, lewackiej polityki. 
Ambitny program XII Zjazdu KPCh 
zakłada wzznost wartości produkcji 
nolno-przemysłowej do 2000 roku. 
Oznaczałoby *%0 wyraźnie podniesie 
mie stopy życiowej społeczeństwa 
i wpnowadzenie Chin do czołówki 
światowej pod wieloma względami, 
ap. produkcji elobalnej i dochodu 
narodowego. Za dziedziny prioryte- 
towe, zarazem decydujące e powo- 
dzeniu progrannu modernizacy jnego, 
waznaje się nadal: rolnictwo, energe- 
tykę, transport oraz naukę i oświatę. 

Palących problemów rzeczywiście 
me brakuje i niełatwo jest ustalić 
bierarchię ich ważności. Hu Jac-pang 
mówił na XII Zjeździe. że trzeba: 
„najpierw wyżywić naród, a ckosaóćja 


"nych partii (..) Takie 


N e 
budować kraj”, oo oanacza, iż kie- 


roewnictwo zdaje sobie sprawę z fak- 
$u, że w Chinach rolnictwo decyduje 
e rozwoju gespodarki. Przecież na 
wsi, według niedawnego spisu, mie- 
ska aż 79,4 proc. ludności. General- 
nie górę wziął pogląd, iż moderniza- 
cji nie da się importować, że po- 
trzebna jest chińska do niej droga. 
Wprowadzane są A życie. TÓŻnorod- 
ne decyzje ekonomiczne — zamyka 
się nierentowne przedsiębiorstwa, © 
25 proc. podniesiono ceny skupu pro- 
duktów rolnych, a niezależnie od do- 
minacji sektora państwowego działa 


„już ponad milion drobnych, prywat- 


nych przedsiębionstw. Zamierza się 
kontynuować politykę rozwijania 
szerokiej współpracy z zagranieą — 
ostrzegając zarazem, że zwalczany 
będzie wpływ idei dekadenckich 
oraz burżuazyjny tryb życia. 


Brakuje kwalifikowanych kadr (w c<a- - 


łym kreju jest tylke 4,4 małn osób « „wyż- 
szyna wyknsatalceniem, sotosunkowe duży 


- precemt ludności te analfabeci I półanal- 
fabeci), równocześnie zaś — według ożt-. 


ejalnmych danych — bourebecie dotyka 
38—23%6 min osób. Odczuwa się wiełki glóG 

eszkań; w miastach ma 1 osobę przy- 
pada średnie zaledwie 3,6 m kw. powierz- 
cehał mieszkaniowej. leiotnym hamulecz 
reanłtzacji programu może być teń presja 
dGemegraficzna. Od 104 r. ludność kraju 
waresia e 316,3 min, teteż władze siara- 
ją się ograniczyć przyrost naturalny tak, 
by w 3000 rokii populacja kraju nie prze- 
wreczyla 1,2 mid. Przewidywane jest tak- 
że pewne unaniejszenie stamu arzaki, liczą- 
cej Gk. 4 min żołnierzy, a prucde wszysć- 
kbna ograniczenie wydatków na szkreje- 
mia (gaacowanych w 1001 r. na 3%—4%0 mid 
Gei.), stanowiących upore oebciążcnie ge- 
spedacrki. 

4 


* ś Polityka. — 
międzynarodowa 


. 


Wprawdzie aa XII Zjazd KPCH 


juów ze światem zewnętrznym zajęły 


> nim aporo miejsca. W tej dziedzi- 
nie ujawniły się też nowe akcenty, 
choć nie nastąpiła rewizja iuczowe- 


Przeniany zachodaące w błonie 
KPCh najpóźniej uzewnętrzniły się 
w słerze zagranicznej. U źródeł tych 
przewarmtościowań legła przede wszy- 
stktim ocena, 4 wyraźnie proimpe- 
rialstyczna polityka lat siedemdzie- 
siątych (m.m. w 1979 r. Chiny wy- 
powiedziały układ z ZSRR z 1956r.) 
nie przyniosła oczekiwanych efek- 
«ów, be większe korzyści ze sbliże- 
nia z Zachodem odniósł on, a nie 
strona chińska. Postanowiono przeto 
„wyrównać” ów proimperialistyczny, 
antyradziecki przechył, wysuwająe 
na pian pierwszy zasię niezależno- 
ści w polityce zagranicznej Chin, 
niewiązania się z żadnym mocar- 
stwem i nie poddawania się naci»- 
kom z ich strony. Określeną relę 
edcgrała też rysująca się ceraz sił- 
miej petrzeba wykerzystania przez 
KPCh doświadczeń KPZR i lnnych 
partii kemunistycznych w preoesie 
budewnictwa socjalistycznego. Zna- 
mienne były słowa Hu Jao-panga na 
XII Zjeździe, że: „partia chińska po- 
dziela opinię, iż wszystkie partie 
komunistyczne powinny wyciągać 
wnioski z skucesów i porażek in- 
"podejście 
przyczyniłoby się do umocnienia | 
rozkwitu ea SzodOWEEO ruchu 
komunistycznego”. 


Zjazd KPCh za najważniejsze za- 
dania polityki zagranicznej ChRL w 
latach osiemdziesiątych uanał: zjed- 
noczenie Tajwanu z macierzą, ©bro- 
nę pokoju ji walkę z hezgemonizmem. 


największymi partiami — 
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Choć podtrzymano ocenę głoszącą, 
że głównym zagrożeniem dla pokoju 
światowego jest rywalizacja dwóch 
„Supernmocarstw”, które oskarża się 


o hegemonizm, to silnie podkreślono 


rezygnację z jednej z naczelnych tez 
maoiamu — e nieuchronności wojny. 
Chiny określają się jako socjalistycz- 
ny kraj rozwijający się, należący do 
NII Świata i w dalszym ciągu kładą 
nacisk na współpracę z krajami roa- 
wijającymi się. W stosunkach ze 
wszystkimi krajami zapowiedziano 
kierowanie się pięcimna zasadami 
pokojowego wapółistnienia, co w od- 


"niesieniu do państw socjalistycznych 


oznacza pominięcie kryterium kia- 


saowego. KPCh wyraża ponadto obec- 


nie gotowość rozwoju kontaktów z 
partiami komunistycznymi f robot- 


praktykę 


uprzywilejowanej pozycji w ruchu 


Znacznie korzystniej niż dzić wy- 
giądałby globalny układ sił, a także 


sytuacja w międzynarodowym ru- 


ehu komunistycznym, edyby doszło 
do normalizacji stosunków między 
„KPZR 
i KPCh oraz między ZSRR 1 ChRL. 
KPZĘ i rząd ZSRR — jak świadczą 
e tym dokumenty kolejnych zjazdów 
KPZR — konsekwentnie dążyły do 
normalizacji stosunków między ebu 
państwami. Dobitnie taką gotowość 
poprawy stosunków  potwierdaśly 
wbiegłorocane graenmówianta Leonida 
Breżniewa w Taszkiencie 4 Bakm. 
W końcu Hsiopada Jurij Andrepew 
na płenum KC KPZR stwierdził, że 
MBRR odate cię u wielką uwagą do 
każdej pozytywnej reahkeji we stromy 
chłńchiej. KPCh zaprzestała wgyraw- 
dzie eskarień © „rewizjonizia” i „ze- 
ejalimperializm”, suwęsiła płeECRYE- 
my kontlhktu s KPZR, ale podtrzy- 
muje jednak aiektóre niezazadnie- 
ne tezy i wysuwa wwiępne warunki 
normalizacji związane ze stacjono- 
waniem wojsk radzieckich nad gra- 
ańcą chińską oraz ze Sprawazni www- 
mętrznymi Wietazmu i Aśganństama. 
Wiewątpliwie cieszą zarysowujące cię 
eznaki poprawy stosunków cehtńsko- 
mość tego że proca aonmalzacji 
stosunków między KPCh ! KPZR 


erax ChRL i ZARR będzie nielnówy 


1 dhugi. 
x 
Proces przemian w łonie KPCh 
eat dość widoczny, zie należy go 
wznać sza daleki ed zakończenia 
ehoć XII Zjazd wykazał wyraźne od- 


ebodzenie od modelu partii — wodza 


i jednoznacznie proimperialistycznej 
polityki poprzedniej dekady. Mie 
rozwiązał on też wszystkich proble- 
mów. Dopiero przyszłość pokaże, ma 
Se KPCh uda się xzrealizować Jej 
program. Będzie to wymagało wiele 
wysiłku, dyscypliny, a także przeła- 
mania ezeregu barier psycholagicz- 
mych tkwiących w społeczeństwie. 

Należy żywić nadzieję, że Koma- 
misiyczna Partia Ohin powróci de 
głównego muwtu międzynarodowego 
rucha komunistycznego i wyrazić 
przekonanie, e — jak ujęła łe w 
artykuie a okazji 60-1ecia KPCh mo- 
skicwska „Prawda — „w estatecz= 
mym rachunku nauka marksizmu-le- 
nónizmu, naukowy socjalizm, zwycię- 
żą na ziemi chińskiej”. Miałoby %e 
egremne, pozytywne zmaczenie dla 
samych Chin i wszystkich postępo- 
wych cl świata. 


70 - lecie 


| Gustava Husaka 


Sekretarz Generalny KC, preay- 
dent republiki 1 przewodniczący KC 
Frontu Narodowego CSRS, d:. Gus- 
av Husak w dniu 16.Lbr. obchodził 
70-1ecie urodzin. 


Funkcję sekretarza " generalnego 
KC KPCz pełni nieprzerwanie od 
ętnego kwietniowego plenurn 
KPCz w 1968 roku, które po wy- 
darzeniach roku 1968 nakreśliło plam 
ł aposób przezwyciężenia kryzysu 
ego, odnowienia jedności 


_ wewnętrzn 
partń i szywi ścia gej kierowni- 


czej rok w społeczeństwie. Do tege 
czasu G. Husak był I sekretarzem 
KC KP Głowacji W styczniu 1971 
roku sostał wybrany przewodniczą- 


"cym Frontu Narodowego a w maju . 


tego samego soku — prezydentem 
"Jest autorem licznych Książek | 
astykułów naukewych Z wykzatał 


_esnła — prawnik. 


_ Staż partyjny 
"| jego znaczenie 


Wie anożha się żwgodzić ze stane 
wiekiem niektórych oskretarzy poż- 


lego jesucze mie przygotowani. Tym- 
cacnym warasta zaaczenie stażu par” 
tyżnego. Jest te bowiem ekres pray 
gotowywania kanóydatów. Giaż wwa 
wa lata | jest te wystarczający <ana, 
by poznać ezłowieka, pomóc mu, ne- 
leżyeie go ocenić | wypróbować. 


W pierwszym półroezu 1982 veku 
przyjęto śe KPCz prawie 30 tysięcy 
nowych członków, z których % pre- 
esnt te wobotnicy. Wszyscy przesził 
posnyślnie gróbę stażu partyjnego i 
w okresie jego trwania wykauali, że 


potrafią wywiązać słę z zadań. 


O roli kolektywu 
pracowniczego 


„Państwo socjalistyczne jest wiać 
eietelem środków produkcji. Jednak- 
że gospodarzem własności  socjalis 
tycznej jest kolektyw pracowniczy. 
Sprzec i mogę wystąpić, jeśll 
mie uwzględni się prawdziwych, ts- 
totnych stosunków wzajemnych mię” 
dzy właścicielem a gospodarzem 
własności socjalistycznej. Sprzecz 
ności zaistnieją wówczas, jeśli z jed< 
nej strony przyznaje się koleklywora 
pracowniczym prawa takie, jakie 
przysługują gospodarzom własności 
socjalistycznej a z drugiej sirony — 
właściciel tej własności socjalisiycz- 
nej przy pomocy  rozporzadceń, 
zmian i nowelizacji przepisów będzie 
uszczuplał, pardliżował, a nawet po- 
Wawiał tych praw.” 


* 


Croder Żiwkow na listopadowym plenum 
. K€ BPK w 152 r4 
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Przełom roku może obłitować w 
przełomowe wydarzenia, nie mus 
, jedaak doprowadzać śe przełomu w 
| kazdym człowieku, bo wtedy prze- 
tamywalibyśmy cię zbyt  ozęsie 
"Tresztą przełamać się nie jest taż 
łatwo. Cziowiek ksztaRuje się latam 
1 trzeba doprawdy wielkiego wstrzę- 
su, by ten przełom w aim nastąpił 


. Oto, proszę, jak można bezkarnie 
łać wodę na temat jednego słowa 
„przełom”. Ktoś kto umie pisać, me- 
że sobie na taki eksperyment pozwe- 
Ul w felietonie. Gorzej jednak, jeśli 
zacznie coś takiego robić w urtykule 
putiicystycznym | jeśli .w: dodatku 
- pióre nie chce go słuchać. 


| Ote (ragneat przodźwiątecznego 
ertykułu wsiępnago jednego i świen= 
sóków. 


RZE 


! (Take jest fat polska waźycja, łe 
przygotowanie śe świąt Bożego Ne- 


| redtenie trwają długo. Co najmniej 


. trzy cygodnie. Zwłaczcen, że grudzień 
odfjduje w dodatkowe wydarzenia 
dypu rodzinnego m św. Mikołajem 
wmłodszych (4 nieco starszych) więce- 


nie. Niebawem balkony saroją się od 


ohotnek « w tym samym mniej wię” 
.oef czarie rezpocznę bę ssdurmwy ua 
sklepy 8 sabawkami. I aulę tyłke wa 


5 


nie. Prezenty pod chołnkę przyjmają 


. ohqtnie tełcże dorośli”, 
0 W aka w jl iron ty 
artykuł, s można w aim cnaleść na- 


" -, . 


ek”: [le chajnek me być na jednym, 
boy się te balkony mogly saroiił 


ceny sezonowych ertykyutów do nie- 
|bywełych rozmiarów”. Napędroć 0e- 
zy | w dodatku do niebywelych res 
miarów te nowa Azura stylistyczna 
ełużąca prawdopodobnie do aapędza- 
aia iczatka wycen. | "a 


U Czy jest te klęska żywiołowa, 
której trzeba stę biernie przyglądać? 
Nie trzeba, lecz mamy, bo w taklej 
redakcji sens zaczyna kuleć. 


> Mac 


supełnie różne | nie przystające de 


| wa te i ich pracownicy — chęć czy 


| zyklecai 


' warstwą "iechęce". „Fakty przere- 


, — taka konstatacja. „Kierownictwę 
AREZSEM - «| polityczne naszego państwa pracuje 

. M „belkony saroją stę od cho" ! 

, 6ra—obywatel”. Pracować szerokim 
; frontem te też aowość stylistyczna, 
| przełom w swyczajach językowych. 


(B Przośświątecany czas <przyja 
pogłębieniu zachwianej równowagi 
rynkowej. Pogłębienie równowagi 
(zachwianej, czy aię — mniejsza © 
to) te tak jak zacieśnianie głębokoś- 
o, czy poszerzanie wzrostu, czył 


siebie składniki okrefień. 


Sięgnijmy do artykułu wstępnego 
s imnej centralnej gazety. Artykul 
waktuje e kulturze prawnej. Można 
w nim znaleźć bardzo dlugi okres 
stylistyczny, którego obszerny Śrag- 
mem przytoczę: 

—„kultwre prawna... może stać słę 
swoistym amortyzatorem napięć te- 
warzyszących poszczególnym fazom 
kontaktów: przyjęcia (względnie 
wszczynania z urzędowej inicjatywy 
«prawy, metod sałatwiania, sposobu 
salatwiania, sposobu informowania o 
wynikach. Jeśli owego amortyzatora 
sabraknie, życie staje BĘ po Produ 
trudniejsze, bardziej akompllkowane. 


Om 


aażą siłę w Hwiadomości shoływancgo 
eztowieke odkładać warstwę xńiechę- 
A uie tylko do ogniw iraktujących 
go aprzecznie : zasadami współżycia 
społecznego, sie przeradzają się w 0- 
góle w krytykę władzy, której agi 


nie ahcąc — są reprezenianiami”. 

_Głęboke słuszna mydl, prawdziwie 
edkrywcze  apostrzeżenie  Gdybyt 
jeszcze lyłe napisnas logiczaym -ję- 


4za ją się w krytykę władzy” — b 
przocież nonsensy. A w zakończeniu 


szerokim Urontera Rad odnową zasad 
rwądzących . . stosunkami .  wta- 


Na calcończenie tytut: „Czy tajern- 
alóa katastroły DC-9 pozostanie s- 
gadką”. Tajemnica, która jest zagad- 
ką, stanowi « pewnością otekt dlu- 
gotrwałych poszukiwań osobliwych 
soestawień logteznych, do czego Rutor 
eposobil się przez lata. Dlatego nie 
ma oo oczekiwać, te przełom roku 
spowoduje Jakikolwiek przełom w 
jego aposobie myślenia. 


IBIS 


LNE 
WNIOSKI 


utd uigdy sie widzial dinozawra, 
a zatem i jego (ntegralnej częśći, 
ecyti agona. . 


'* Poinformował 6 tym  wminister 
Krasiński, który przemawiając w 
posiedzenia jednej s komisji sejme- 
wych stwierdził, że „rozpiętość mię- 
dzy niewielkimi wciąż jeszcze dosie- 
wami towarów, a wzrastającywi g4o- 
chodami ludności stale się powięk- 
sza. „Wykres obw tych trendów — 
cytuję sa prasą — łak lo obrazowe 
określi mówca. przypomina og 
dinozaura rozszerzający mę gwałłow- 
nie ku górze”. | 

. Nie ma żartów. Ogon dinozaura te 
fakt niezaprzeczalny. Potykamy się 
» niego codziennie i nie szybko de- 


chodzimy do równowagi. „Trendo- 


waty” ogow istotnie rozszerza mę 
przy końcu 4 tylko. wyjądkowe tępe 
dinozaury nit dostrzegają, ce m 
zwisa z tyłu, złośliwe zaś doszukują 
się w ogonie świadomie zaprogre- 
mowanego spisku neomieszczan. 

- Każdy kraj ma swój ogon dłno- 
zaura. Niewielka jednak sąd pocie 


redaktore na 


cha, gdyż nasz jem wyjątkowo ohkyd- 
Ry | żywotny. Ohkydny — bo uamias> 
czony modłami Reagana, żywotny — 
be  jegoż sankcjami  peklowany 
Przydeptu ja, uliezmordowanie ten ©- 
goa minister Rrastński polityką cen. 
Niestety, na ogonie nie wywiera ie 
większego wrażenia, natomiast "a 
nas — owszem. Gdyby zał przemys 


rzetelniej się przyłożył L rołnictwe 


to, ce należy, dołożyło, srybctej wy- 
szióbyśmy na rwoje. 

. „Wymównamy salda I bet Ro«ai 
da". SZ ; 


* Dobrae jediak wiedzieć. jak red 
sobie tnnt. . 

W ramach wymiany -iożwiadcześ 
wó- - przestudiowałem artykul w jednym 


ce stołecznych pady ARE Autor 
powołuje się Ne Pr Francji 

_ Okazuje się, te prezydent Mitter- 
pan sireagował na groźbę RAW 


dów oszczędnościowych do £6: proc 
I camiast dó oklepów Francuzi PO 
diegli se cwymi pieniędzmi do 38% 
ków. i | 


. Jek widać, autor narzuca tw Ram 
świe tezy. Po pierwsze — tugeruie 
Że rząd francuski jest mądrzejszy. 
. Ejże? NE 

Budowaiiśmy już drugą Polskę. 


maly włos nie staliśmy się drugą Je 


ponią, czy teraz mielibyśmy sabrać 
się za Francję? . i 
Wolę już ogon w sosie własnym 
Bo drwgłe — autor wmawia ne", 
be Francja te taki kraj, w którym 
tw wdepach pelno, t jest co na ks" 
teczkę odłożyć. 


A ło co tunego. Coś, czego łyczy 
tlbyśmy i sobie w nowym roku. 


Jeśli jest to możliwe. 
TADEUSZ GUTKOWSKI 


czełnego. Tadeusza Gutkowski - 


Bugoniusa Michaluk — listów 
zagraoicznego oraz Gobert Makowski-Kulczycki — [l 
szewoka, Lech Winiarski. Andrzej Wiśniewski. Współpracownicy terenowi. 
Kazimierz Marcinkowski Tadeuss Warczak, Włodzimierz Wodecki, 


kiet. kocekty — Hanna Heraiczek, grafik — 
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Proletariusze wszystkich krajdw, łączcie się! 


Kończąc obrady wspólnego Plenum KC PZPR 
|NRK ZSL I sekretarz KC.PZPR Wojciech Ja- 
, ruzelsk. powiedział, że było ono dużym wyda= 
rzeniem mie tylko w życiu partii i stronnictwa, 
ale iw życiu kraju. Istotnie, kampleks zagadnień 
związanych z rozwojem naszego rolnictwa i gos- 
podarki żywnościowej, decydujący oe zaopatrze- 
niu rynku w artykuły spożywcze i przemysłu w 
surowce, to już nie tylko temat dnia, lecz na- 
szych czasów. Problem wyżywienia społeczeńs- 
iwa, dodajmy: wyżywienia własnymi siłami, jest 
celem społecznym, gospodarczym i sprawą po- 
ltyczną. To front walki o nasz byt i godność. 
W referacie Biura -Politycznego KC PZPR i 
NK ZSŁ stwierdzono, że zaspokojenie potrzeb 
bytowych narodu zależy od rolników i robąt- 
ników, Imaczej — od praktycznej realizacji wy- 
maczońych w uchwale zadań, od wcielania w 
życie idei sojuszu robotniczo-chłopskiego. Urze- 
czywistnierie hasła „musimy wyżywić się sami” 
jest trudne. Wiemy jednak, że jest ono realne. 
Trudne, bo uzależnione od spełnienia wielu 
złożonych zadań. Realne, bo dysponujemy 
ogromnymi potencjałem ludzkim i wielkimi re- 
P zerwami produkcyjnymi. 
Urzeczywistnienie mobilizujących zadań uza- 
leżnione jest od sumy naszych postaw i odpo- 
ialnego ich traktowania przez wszystkich 
! zatrudnionych w rolnictwie, przemyśle, rzemioś- 
le, nauce i oświacie. Od konsekwentnej realizacji 
polityści rolnej partii i ZSL. 
| Ci, którzy na wspólnych plenarnych obradach 
mówili, że podstawowym środkiem zaradczym 
jest techniczne spmsojenie rolnictwa, zeopecze: 


is melioracyjnych, 'spięcie ogniw długićgo łańcucha 
sd pola do stołu — mają rację.. I mają rację 
również €i, którzy wykazywali "karygodne. za- 


WSTEzaóńdiione było oburzenie podnoszą- 
„cyc rę marnotrawstwa produktów rolnych, 
todk ów sportu, przechowalnictwa i prze- 
„4 PA s Wykazywano rażące dysproporcje w 
e E Bopodacowania i wyników produkcyj- 
stw działających w takich samych 
Przyczyny zła są różne. Musi na- 


d "A 


uz M 


2 koniraktacji, "konieczne jest zakty- 
ag da wiejskiego, spółacielcakgo 


"PA Politycznego KC PZPR i 
Hu, że trwałość rodzinnych 


Ciąg dalszy na str. 2 


iw sferze kultury technicznej i oświaty 


poprawa w działalności handłu,  * 


Univ, of Mich, 
APR 07 


Current Serjajs 


W dniach 20—21 stycznia br. obradowało w 
Warszawie wspólne Plenum Komitetu Centralne- 
go PZPR i Naczelnego Komitetu ZSL. Było to 
pierwsze wspólne posiedzenie władz centralnych 
partii i strondictwa. Tematem obrad były wę- 
złowe problemy rolnictwa i gospodarki żywno- 


ściowej. Obradom przewodniczyli: I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski i prezes NK ZSL 
Roman Malinowski. W obradach wzięli udział: 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński, 


marszałek Sejmu Stanisław Gucwa i pczewodni-- 


czący CK SD Edward Kowalczyk. 


Po otwarciu posiedzenia przez Wojciecha Ja- 


 ruzelskiego zebrani uczcili minutą milczenia pa- 


mięć. zmarłego w listopadzie 1982 r. sekretarza 
generalnego KC KPZR, przewodniczącego Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR Leonida Breż- 
niewa. 


Referat Biura Politycznego KC i oodim 
NK na temat zadań PZPR i ZŚL w rożwoju 
rolnictwa i osiąganiu samowystarczalności żyw- 


| dwutygodnik 
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1983 


2. Il. 1983 
Cena [5 zł 


nościowej kraju wygłosił sekretarz KC Zbigniew 
Michałek. 


W pierwszym dniu obrad Plenum pracowało w 
6 zespołach problemowych. W dyskusji w zespo- 


„łach wypowiedziało się 91 osób, a 84 złożyło swe 


wystąpienia do protokołu. 


W.drugim dniu obrad rozpoczęcie dyskusji płe- 
narnej zostało poprzedzone uczczeniem pamięci 
marynarzy MS „Kudowa-Zdrój”, którzy zginęli 
20 stycznia na Morzu Śródziemnym. 


W dyskusji płenarnej zabrało głos 54 mówców. 


_-W imieniu Komisji Uchwał i Wniosków członek 
„Biuca Politycznego sekretarz KC Kazimierz Bar- 
cikowski zarekomendował projekt uchwały ple- 


num. Uchwała została przyjęta w głosowaniu 
przez członków obu. instancji, przy dwóch 
wstrzymujących się od głasu. 


Przemówienie końcowe wygłosił I sekretarz 


se PZPR std gł Jaruzelski. _T_ 


(> 
eli l l. | wą | U )V e J a_ 4 4 _Ó k 


L 


chleb 
i godność 


Ciąg dalszy ze str. 1. 


gospodarstw pracujących "chłopów jest nieprd- 
ważalna oraz, że trwałość tę powinion potwier- 
dzić konstytucyjny zapis, zaznaczono też, że zie- 
mia jest dobrem eoególnonarodowym i 
musi żywić cały naród. Interpretacja tego może 
być tylko jednoznaczna, dosłowna. Wynikają 
stąd zadania dla organizacji partyjnych i kół 
ZSL, administracji państwowej i gospodarczej. 
Utrwalać tę gwarancję trzeba przez podnoszenie 
kultury rolnej — wszechstronny rozwój wsi. 
Skoro tak, życie dyktuje konieczność przystąpie- 
nia do energicznych zmagań ze wszystkimi ne- 
gatywnymi zjawiskami, które dręczą chłopów, 
niepokoją robotników, wywołują sprzeciw wszy- 
stkich ludzi pracy. 

Wyznaczając podyktowane życiowymi potrze- 
bami zadania uchwała KC PZPR i NK ZSL 20- 
bowiązuje członków partii i ZSL ną wszystkich 
szczeblach do aktywnego wdziału w dziele 
wszechstronnego rozwoju rolnictwa i gospodarki 
Żywnościowej. Statystyka wykazuje, że w Sze- 
regach naszej partii jest 220 tys. rolników, zaś 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe zrzesza 320 
tys. rainików. Czy dobrze zostały policzone te 
siły? Gdy przystępujemy do narod: wej batalii 
o chleb, nie możemy przeceniać, ani również nie 
doceniać naszych sił Rachunek musi być rca- 
listyczny. Dlatego do 540 tys. członków partii i 
Z5L rolników musimy jeszcze doliczyć prawie 
100 tys. członków partii zatrudnionych W. PGR. 
Rolnictwo jest jedno, a więc siła partii nie 
może być podzielona. Z tych też względów „do 
tych 646 tys. członków partii i ZSL na wsi po- 
winniśmy doliczyć siłę zrzeszonych w partii i 
ZSL zatrudnionych w urzędach, organizacjach i 
instytucjach obsługi rolnictwa. Możemy i powin- 
niśmy także liczyć na nauczycieli. I wreszcie 
jeszcze jeden problem o kapitalnym znaczeniu: 
Blu jest członków partii chłaąpo-robotników i in- 
nych mieszkających na wsi a pracujących w 
przemyśle. Należy rezważyć możliwość i ko- 
mieczność włączenia tych kilkuset tysięcy ludzi 
do realizacji zadań w miejscu zamieszkania. 

Od ludzi zalęży najwięcej. Uchwała musi być 
realizowana w sposób twórczy, na gruncie 
. zwiększania wymagań i dyscypliny. Dyskutować 
teraz możemy tylke na temat, jak mają być rea- 
lizowane konkretne zadania, co każdy ma do 
zrobienia. ż 

Obecna ciężka sytuacja ma różne przyczyny. 
Mieliśmy dobre programy, zabrakło nam jednak 
konsekwencji w ich realizacji. Zwalczając abe- 
enie zło we wszystkich jego przejawach, trzeba 
kierować się realiami. Jest obecnie zapotrzebo- 
wanie na ofensywność i bezkompromisowość. 

Nikt nas już nie omami pianą statystycznych 

danych i operowaniem procentami. Potrzebne są 
konkretne kilogramy i kwintale, dokładne ilości 
maszyn i środków produkcji. 
. Dokumenty wspólnego Plenum KC PZPR i NK 
ZSL, podyktowane dobrem ogólnym, wymagają 
zaangażowania, udziału w ich realizacji wszyst- 
kich sił partii i ZSL, wszystkich sił patriotycz- 
nych. Od tego zależy nasz byt. 


Nicch mi wolno będzie wyrazić nasze prze- 
krmanie — podkreślił na zakończenie obrad tow. 
Wojciech Jaruzelski — iż płenum to uzyska his- 
toryczne znaczenie nie tyłę dlatego, że jest pier- 
wsze, ale przede wszystkim dłalego, że podjęte 
na nim uchwały będą z całą sumiennością re- 
alizcwane. Konsckwencjii działań, czynów, efck- 
tów oczekują od nas robotnicy, rolnicy, całe spo- 
łecreństwo. Tych oczekiwań zawieść nam nie 
wolno. 
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UCHWAŁA 


Komitct Centralny Polskiej Zjednoczonej Par- 
trii Robotniczej i Naczelny Komitet Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego zebrane na wspól- 
nym plenarnym posiedzeniu potwierdzają wolę 
partnerskiej. opartej na zasadach sajuszu robot- 
niczo-chłopskiego, współpracy w rozwiązywaniu 
najzywotniejszych preblemów naszej ojczyzny i 
socjalistycznego państwa. . 

Treści tej współpracy określone zostały w u- 
chwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
3 VIII Kongresu 4SL. 


Komitet Ceniralny PZPR i Naczelny Komitet 
ZSL wypowiadają się zdecydowanie za realizacją 
trwałej i stabilnej polityki rolnej, której funda- 
mentem jest sojusz robotniczo-chłopski i umac- 
nianie więzi ekonomicznych między miastem i 
wsią Zasady tej pohtyki zawarte zostały w 
„Wytycznych Biura Palitycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych pro- 
blemów polityki rolnej. roinictwa i gospodarki 
żywnościowej” ze Stycznia 1981 roku. KC PZOR 
j NK ZSL potwierdzają, że jednym z zasadni- 
czych strategicznych celów polityki społecznej i 
gospodarczej jest osiąztnięcie Ssamowystarcza|- 
nosci żywnowiowej kraju uzyskanej na drodze 
rozwoju i podniesienia efektywności: rolnictwa 
i przemysłu rolno-spozżywczezo, przemysłów pra- 
cujących na rzecz rolnictwa i przetwórstwa ży w- 
ności oraz racjonalizacji bandlu zazranicznegoa. 
Odpowiadać temu będzie rownoczesny postęp 
społeczny i cywilizacyjny wsi. 

"Komitet Centralny i Naczelny Komitet aprobu- 
ją pa Biura Pobhtvczneco KC i Prezydium 
NK — „Zodania PZPR i ZSL w rozwoju rolnic- 
twa i OSi: iSaniu Samowyśiarczalności żywnosścio- 
wej kraju” oraz „Główne kierunki projektu pro- 
gramu rozwoju roćnictiwa i gospodarki do 1990 
roku”, | 

| LL 


Rolnictwo i gospodarka żywność towa są inte- 


"gralną częścią eulej gospodarki naródowcj: Sy- 


tuacja społeczna, wyniki ekonomiczne $ próduk- 

cyjne. wsi, chociaż w glównej mierze zalczą od 

samych rolników, to jednak składa się na PR 
wysiłek całeto narodu. 

Obecny poziom spożycia żywności jest wyższy 
niż krajowa produkcja rolnicza. Import zboż, 
pasz i innych preduktów żywnościowych Zznacz- 
nie przekracza eksport artykułów rolno-spozyw- 
czych. Stąd też za główne zadanie uznaje się 
przyspieszenie wzrostu produkcji roślinnej, jako 
niczbcdnego waiunku poprawy wyżywienia na- 
rodu. 

Komitet Centralny PZPR i Naczelny Komitet 
ZSL uznają za niezbędne: 

— tworzenieespołeczno-politycznych i ekono- 
micznych warunków zapewniających stabilność 
i produkcyjną skuteczność polityki rolnej, 

— zwiększenie udziału gospodarki narodowej, 
a zwłaszcza przemysłu, w powiększaniu poten- 
cjału produkcyjnego rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej oraz odbudowanie normalnie funkcjo- 
nu jącego rynku rolnego i wiejskiego, 

— zapewnienie rolnictwu i gospodarce żywno- 
ściowej sprawnej obsługi technicznej, orzaniza- 
cyjnej i handlowej, 

— efektywne wykorzystanie środków i zaso- 
bów znajdujących się już w dyspozycji rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, 

— zwiększenie eksportu artykułów rolno-spo- 
Żżywczych oraz racionalizowanie ich importu, co 
winno zmierzać do uzyskania równowagi w han- 
dlu zagranicznym tymi artykułami, 

— lepsze wykorzystanie możliwości roawoju i 
intensyfikacji rybactwa śródlądowego i rybo- 
łówstwa morskiezo, traktując je jako ważną ga- 
łąż gospodarki żywnościowej, 0 
. — zapewnienie rozwoju i modernizacji prze- 
twórstwa rolno-spożywczego ji przechowalniciwa; 

— poprawę gospodarki leśnej i ścislejsze jej 
powiązanie z potrzebami gospodarki narodowej i 
wymogami ochrony środowiska, 

— dalszy rozwój pracowniczych 
działkowych. 

Jednocześnie plenum KC PZPR i NK ZSL 
stwierdza, że występujące zjawiska niepełneco i 
niedbałegco wykarzystania ziemi 'oraz marno- 
trawstwo środków produkcji wymauają społecz- 


"ogródków 


„nego potępienia i zdecydowanego przeciwdziała- 


nia. Ostro i konsckwentnie zwalczane być mu- 
szą: klikowość, nadużycia. spekulacja. łapownie- 
two, bogacenie się kosztem innvch. jako jaskra- 
wie sprzeczne z zasadami socjalistycznej spra- 
wiedliwości społecznej. | , 


- KC PZPR i NK ZSL potwierdzają z całą mocą 
konieczność tworzenia materialnych i spoałocz- 
nych warunków rozwoju rolnietwa i gospodarki 
zywnościowej. Jest to zadanie dla wszystkich 
działów gospodarki narodowej Jednym z pod- 
stawowych warunków jest zwiększenie i pełne 
wykorzystanie miolności produkcyjnych przeiny- 
słu wytwarzającego środki dla potrzeb rolnic- 
twa Pudwojenie tych zdolności — jak zapowie- 
dzano we wspolnych wytycznych biura Pol- 
tycznego KC i Prezydium NK oraz przyjęto w 
w'hwałe JX Nadzwyczujncejzo Ziasdu PŹPR | 
VIII Kongresu Z5L — kuti miczbędne. * 

Tworzenie materialnych warunków rozwoju 
produkcji żywności wymatra wdrnzania 1 dosko- 
nalenia skutecznych mechanizmów €konorncz- 
nych i organizacyjnych. opartyc h na zasadach re- 
formy gospodarczej i uw zeledniających specvfi- 
kę rolnictwa oraz przetwórstwa rolno-spozyw- 
CZCj:0. 

KC PZPR i NK ZSL uznają za konieczne o- 
siążtnięce co najmniej 30 proc. ogolnych nakła- 
dow inwestycyjnych na rozwój rolnictwa 1 go- 
spodarki żywnościewej. Powinny one być prze- 
zniczone na zupewnienie wziostu efcktywneści 
rfospodarki rolnej i żywnosciowej. Gpraniczenie 
strat w produkcji, obrocie, przetwórstwie i prze- 
chowalnictwie — przez modernizację i tworzenie 
nowych mocy produkcyjnych: na rozbudowę 
przemysłu pestvcydów. moedernizacię przemysłu 
nawozżewego, chemii paszowej, a takżę techniki 
rolniczej. ; 
Podsiawowvymi kierunkami inwestowania w 
rolnictwie będą: melioracja oauz zaopatrzenie wsi 
w wodę. KC PZPR i NK ZSL stwierdzają, że ze 
wzyledu na znaczenie nakładów na melioracjię o- 
raz zaopatrzenie relniectwa ij wsi w wodę, inwe- 
stycje te powinny być traakte wane jako prer.- 
tetowe W tvm celu niezbedne jest wypracowanie 
odpowicdnich rozwiaoń orsanizacyjrych, w 
tym: oebiecie melioracji rolnvch zumówieniami 
rzadowymi. szybkie zwiększenie możliwo -ci wyv- 
konnwtzych przedsiębierstw wodno-melioract - 
nych oraz zupewnienie utramania jnwestycy)- 
nczo potencjału budownictwa rolniczezo. 

4 t z |" 

"KC PZYR i NK ZSL wslstzują na koniecz- 
ność lepszego, bardziej racjonalnego wykorzy- 
stania posiadanego już przez rolnictwo i gospo- 
darkę zywnosciową potencjału wvitwórczeyo. Jest 
to podstawowy obowiązek zawodowy i obywa- 
tęlski wszystkich rolników i pracowników go- 
spodarki zywnościowej. 

Efcktywne wykorzystanie %ego potencjału i 
wielkość produkcji towarowej na rynek uspo- 
łeczniony jest i pozosianie podstawowym kry- 
terium e©ceny gospodarstw rolnych i jednostek 
gospodarczych. ” 


Równocześnie plenum uznaje za niezbędne: 


1. W sferze ekonomicznej: 


— zapewnienie trwałej opłacalności produkcji 
rolniczej oraz parytetu dechodów ludności rol- 
niczej i nierolniczej w warunkach efektywnej 
produkcji; 

— kształtowanie właściwych relacji cen skupu 
do cen środków produkcji sprzyjających intensy- 
fikacji produkcji oraz efektiywnemu wykorzysta 
niu wszystkich czynników wytwarzania; 

— wykorzystanie dotacji budżetowych państwa 
w sferze wdrażania postępu biologicznego, che- 
micznej ochrony rośliń, wapnowania gleb, melio- 
racji oraz zaopatrzenia rolnictwa i wsi w wodę; 

— szybkie wdrożenie zasad kontraktacji ©- 
partych na obustronnych powiązaniach produk- 
cyjnych, zapewniających wzrost globalnej i to- 
warowej produkcji rolniczej oraz poprawę je] 
jukości; 

— opracowanie i wdrożenie takiego systemu 
podatku rolniczego. który bedzie skutecznie sty- 
mulował wzrost produkcji we wszystkich sekto- 
rach rolnictwa i gospodarstwach, oddziaływał 
na poprawę efektywności wytwarzania. poprawę 
struktury agrarnej oraz sprzyjał pełnemu wy- 
korzystaniu gleb lekkich lub znajdusiących się w 
trudnych warunkach przyrodniczych ji ekono- 
micznych, w tym na terenach górskich; 

— tworzenie warunków sprzyjajacych przej- 
mowan'u i modernizucji gospodarstw pizez mlo- 
dych rolników. 


2. W sferze produkcyjnej: / 


— skoncentrowanie wysiłków na podniesieniu 
produktywnosci użytków rolnych, zwłaszcza 
przez: 


— upowszechnianie stosowania nawozów wa- 
pniowo-magnezowych; : 

— rozwój powszechnej wymiany materiału sie- 
wnego zbóż i sadzeniaków ziemniaka na bardziej 
wydajne odmiany; - . 

— stosowanie skutecznej ochrony roślin przed 
chorobami, szkodnikami i chwastami; 

— zapewnienie dalszego rozwoju usług me- 
chanizacyjnych, organizowanie. wypożyczalni 
sprzętu technicznego, usprawnienie dystrybucji 
części zamiennych oraz rozwój zaplecza napraw- 
czego; : - . 

— dalszą poprawę warunków dla rozwoju rze- 
miosła i drobnej wytwórczości: dla potrzeb pro- 
dukcyjnych rolnictwa i społeczno-bytowych wsi; 

— podnoszenie dbałości o sprzęt, maszyny i in- 
ne środki produkcji; . R: - 

. — poprawę poziomu konserwacji i przygoto- 
wania pasz, racjonalizację żywienia zwierząt, u- 
sprawnienie działania służb inseminacyjnych i 
weterynaryjnych; |. 
» — aktywniejszy rozwój badań naukowych 1 
zwiększenie udziału nauki we wdrażaniu postępu 
w rolnictwie i gospodarce żywnościowej. 

3. W sierze przetwórstwa rolniczego: 

— wykorzystując nakłady inwestycyjne na go- 
spodarkę żywnościową zapewnić rozbudowę prze- 
mysłu spożywczego, w tym także drobnego, 0- 
partego o bazę surowcową w wielu regionach 
kraju; | 

— usprawnić procesy techniczne i technolo- 
piczne w przemyśle spożywczym w celu zapobie- 
sania stcatom w surowcach rolniczych i poprawy 
jakości żywności; i 

— zapewnienie przez przemysł rolno-spożyw- 
czy i spółdzielczość rolniczą trwałych, równo- 
prawnych, produkcyjnych związków z rolnika- 
mi, organizowanie bar i rejonów kontraktacji 
surowca, reaktywowanie służb fachowych; 

— zapewnienie partnerskiej współpracy pań- 
stwowego przemysłu rolno-spożywczego i spół- 
dzieltzości ze zrzeszeniami branżowymi pre- 
ducentów i hodowców w celu zagwarantowania 


postępu produkcyjnego oraz wdrażania nowych ' 


kryteriów jakościowych, w skupie i przetwórc- 
stwie płodów rolnych. m. ; 

4. W sferze organizacji rynku wiejskiego: 

— zdecydowane usprawnienie pracy jedno- 
stek obrotu rolnego, koncentrując uwagę na 0- 
graniczeniu strat w procesie obrotu i przetwót- 
stwa rolnego; 

— mopatrzenie rynku wiejskiego w przemy- 
głowe artykuły codziennego użytku stosownie de 
liczby ludności oraz specyficznych potrzeb śro- 
dowiska. "a 

5. W sferze oświaty i postępu rolniczego: 

— umożliwienie rolnikom uzupełnieńia wy- 
kształcenia oraz rozwinięcie różnych form kształ- 
cenia i doskonalenia zawodowego w tym rów- 
nież Za0cznego; - 

— dostosowanie programów nauczania i prak- 
tyk do potrzeb gospodarstw indywidualnych i u- 
społecznionych; 

— rozwinięcie kursów kombajnistów, trakto- 
rzystów, agrotechników, operatorów sprzętu i in- 
seminatorów, rozwijanie zespołów młodych rol- 
ników i przysposobienia rolniczego; 

— rozszerzenie sieci zasadniczego szkolnictwa 
rolniczego, podniesienie poziomu kształcenia w 
technikach rolniczych oraz opracowanie i wdra- 
zanie nowych kryteriów naboru na studia rolni- 
cze preferujących młodzież wiejską; 

— wdrażanie i upowszechnianie racjonalnych 
rozwiązań w produkcji rolniczej, zbliżenie insty- 
. tutów do praktyki, podniesienie skuteczności pra- 
cy służby rolnej i wojewódzkich ośrodków. po- 
stępu rolniczego: e 

— uwzględnienie w systemie wychowawczym 
młodzieży szkolnej i studenckiej planowych, zor- 
sanizowanych prac na rzecz rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej. 


6. W sferze samorządności społeczeństwa wiej- 
skiego i ruchu młodzieżowego: Z 

— tworzenie politycznego klimatu sprzyjają- 
cego odbudowie autorytetu i rozwojowi działal- 
ności wszelkich form samorządu wiejskiego; 

— dbanie o autentyczność chłopskiego charak- 
teru organizacji społeczno-zawodowej. 

1. W sferze socjalno-bytowej: | 

L tworzenie warunków dla rozwoju infra- 
struktury. wsi w zakresie oświaty, kultury, zdro- 
wia, sportu, turystyki, handlu, sieci „dróg, za0- 
patrzenia w wodę, łączności i komunikacji; 

— tworzenie warunków -i popieranie inicjatyw 
zmierzających do rozwoju budownictwa miesz- 
kaniowego; | 

— twoczenie warunków dla dopływu na wieć 
wysoko kwalifikowanej kadry fachowej w dzie- 


dzinie ochrony zdrowia, oświaty i kultury głów- 


nie poprzez zapewnienie mieszkań; 
— zwiększenie liczby instruktorek - gospodar- 
stwa domowego; 


Ciąg dalszy na str. 4 
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Fragmenty przemówienia i sekretarza KC PZPR  - 
tow. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na wspolnym XI Plenum.KC PZPR i NK ZSL. 


Nasze posiedzenie plenarne było rzeczowe 1 
twórcze. Stało się dużym wydarzeniem nie tylko 
w życiu partii i stronnictwa, ale nie wątpię, że 
i całego społeczeństwa. I to właśnie ogólnona- 
rodowe zainteresowanie, ten oczekujący, ale i 


"aktywny stosunek do rolnictwa, do gospodarki 


żywnościowej, stanowi główny bodziec, swego 
rodzaju społeczną presję — najważniejszą rękoj- 


" mię skutecznych i pomyślnych rozwiązań. 


Obecnie najważniejsze to realność i realizacja 
naszych zapowiedzi i decyzji. Wiemy, iż nieuf- 


. ność wobec nich w świetle szeregu minionych 


doświadczeń, różnych doznanych rozczarowań 
może być uzasadniona. Dlatego też nasza uchwa- 
ła to nie obietnica, to drogowskaz i szansa. Jej 
spełnienie zadecyduje e rzeczywistym znaczeniu 
tego plenum. - 7 


Całe nasze doświadczenie dobitnie dowodzi, iż 
osiągnięcie trwałego, systematycznego wzrostu 
produkcji rolnej jest jednym z podstawowych 
warunków zapobiegania kryzysowym zjawiskom 
gospodarczym oraz związanym z nimi napięciom 
społeczno-politycznym. Oto jedna z najbardziej 
gorzkich nauk, jakie wyciągnęliśmy z obecnego 
kryzysu. Tej nauki nigdy zapomnieć ham nie 
wolno. | | | 


Ale bądźmy sprawiedliwi. Mimo wielu zanied- 


_bań i nieprawidłowości, uzdrawiania rolnictwa, 


tworzenia lepszych warunków do jego rozwoju, 


nie zaczynamy od zera. Myśl polityczna naszego: 


' plenum sięga głęboko w historię, do patriotycz- 


nych, postępowych dążeń polskich robotników. i 
chłopów, do tradycji ich wspólnej walki e wolną 
i sprawiedliwą Polskę. Władza ludowa uznała od 
pierwszej chwili niezbywalne prawo chłopa do 
ziemi, zainicjowała głębokie przemiany społeczne 
i cywilizacyjne wsi, awans oświatowy i kultu- 


'ralny milionów ludzi.. Stąd też wyrastała idea | 


i praktyka sojuszu robotniczo-chłopskiego, na 
którym Polska Ludowa oparła się jak dom na 
fundamencie. 

W okresie powojennym dokonał się na wsi 
wielki i wielostronny postęp. Każdy kto obiek- 
tywnie, bez uprzedzeń, ocenić zechce obecny Stan 
naszego rolnictwa. uznać musi, że dysponuje ono 
wcale niemałym potencjałem. (...) 

Musimy dążyć do łącznego spełnienia warun- 
ków, które skrótowo określić można trzema sło- 
wami: „wiedzieć — chcieć — móc”. „Wiedzieć” 
— to znaczy niezbędna wiedza rolnicza, umie- 
jętność i doświadczenie. „Chcieć” — to stabilność 
zasad polityki rolnej, system zachęt, mechanizmy 
czyniące produkcję opłacalną.. „Móc” — to wy- 
posażenie w niezbędne środkt produkcji oraz jej 
odpowiednia organizacja i racjonalizacja. (...) 

Klasowy sojusz robotniczo-chłopski, wyższe 
formy więzi miasta ze wsią mają już blisko 
40-1letnią historię. Zdały egzamin czasu, są Sspo- 
łeczno-politycznym warunkiem rozwoju Polski 
Ludowej. Nikt i nic zakłócić ich nie zdoła. Mają 
one bowiem charakter nie doraźny, taktyczny, 
ale klasowy, naturalny, możliwy jedynie w soc- 
jalistycznym państwie. SE. 

Nasze obecne plenum wnosi cenny wkład do 
umocnienia tego sojuszu. Jego szczególną, bardzo 
konkretną formą jest i być powinna coraz bliż- 
sza, przyjazna, służąca postępowi na wsi, współ- 
praca i kooperacja rolnictwa uspołecznionego Z 
gospodarką indywidualną. 

Należy przy tym wciąż poszukiwać nowych 
tocm wzbogacania tego sojuszu, a przede wszys- 
tkim jego konkretyzacji. Jednym z pomostów po- 
winno być dalsze zbliżanie młodzieży miejskiej 
i wiejskiej, robotniczej i chłopskiej, czemu sprzy- 
ja wspólnota ich pokoleniowych dążeń i men- 
'talności, a także poszukiwanie nowych, wyższych 
form stosunków międzyludzkich, działalności za- 


ł 


wodowej i społecznej, zaspokojania aspiracji o- 
światowych i kulturalnych. Powinniśmy ich de 
tego. zachęcać, tworzyć warunki, po prostu po- 
móc. | 


Jak dziś postulowano, partia, stronnictwe po- 
winny również sprzyjać, inspirować rozszerzanie 
bezpośrednich kontaktów załóg zakładów prze- 
mysłowych z załogami państwowych  gospo- 
darstw rolnych, rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych, spółdzielni kółek rolniczych, z miesm- 
kańcami wsi gospodarującymi indywidualnie (..) 


Jaka jest wieś na obecnym ustrojowym etapie 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej? Jest bardze 


zróżnicowana. Ale jest również jednolita. Zmie- 


rza bowiem do wyższej produkcyjnej efektyw- 


. ności, lecz jednocześnie odrzuca wyzysk człowie- 
"ka, tworzy wielostronne powiązania z całością 


gospodarki narodowej, rozwija formy samorząd 
ności i spółdzielczości, bliski związek z klasą re- 
botniczą, dostępność oświaty i kultury. Jest % 


- dorobek, ale są to wciąż jeszcze wielkie potrzeby 


| nieustające zadania. Partia i stronnictwe pe- 
winny być siłą napędową tych zadań. W tym 
rozumieniu przewodnia rola partii realizowana 
jest w formie autentycznie sojuszniczego, nace- 
chowanego wzajemnym szacunkiem i poczuciem 
wspólnej odpowiedzialności, współdziałania. | 

Nasze plenum wytyczyło wiele trudnych zadań. 
Na ich pełną realizację potrzebny jest czas. Jed- 
nocześnie wiemy, iż czasu jest mało. Kraj cze- 
ka. | | 

Zwracamy się więc dziś do chłopów, do rol- 
ników polskich, pracujących we wszystkich, 
równoprawnie traktowanych, sektorach. -Darzy- 
my głębokim szacunkiem wasz ciężki trud, waszą 
służbę polskiej ziemi — od świtu do nocy, w 
zdrowiu i chorobie, od dzieciństwa do późnej sta- 
rości. Uczynimy wszystko, na co stać naszą 0- 
słabioną jeszcze gospodarkę, aby wasza praca 
była lżejsza, by mogła przynosić bogatszy plon, 
by żyło się wam lepiej. Ale i od was oczei.ujemy 
coraz więcej. Wierzymy, iż rolnik polski tym 
razem nie zawiedzie. Jak w czasie, gdy p 'lska 
wieś była partyzanckim garnizonem, żałnie: «im 
biwakiem i szpitalem, schronieniem ścigan 'ch I 
ratunkiem zagłodzonych, tak i dziś odda swx siły, 
swój w pocie zrodzony plon — wielkiej i.aro- 
dowej potrzebie. | | 

Naród nasz, niosąca wielki ciężar codziennych 
trudności klasa robotnicza potrafi to docenić. U- 
mocni się zasłużony szacunek dła rolników połl- 
skich. Wyjdziemy szybciej z kryzysu, uwolnimy 
się od zewnętrznego, szczególnie nieludzkiego 
szantażu — szantażu żywnościowego. 


Poczucie odpowiedzialności za losy kraju na- 
kazuje przypomnieć, że nie ma dla nas wype- 
czynku. Czas, w którym żyjemy, musi być wy- 
pełniony po brzegi walką i trudną, żmudn; pra- 
cą. Uratowaliśmy socjalistyczne państwo. 30spo- 
darkę narodową przed groźbą rozpadu. Złożył się 
na to również wielki wysiłek polskich robotni- 
ków i chłopów. Bez ich pracy, bez pocz: cia od- 
powiedzialności za bezpieczny, suwerenny log 
państwa nie byłoby to możliwe. Z mozołem od- 
radzamy ojczysty dom. Dążymy do porozumi"nia, 
do zespołenia patriotycznych sił narodu, Rozsze- 
rza się krąg Polaków podających sobie ręc?. Słu- 
żyć temu — jak sądzę — będą obrady i wyniki 


_ pierwszego wspólnego plenum KC PZPR i NK 


ZSL. | m 
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Fragmenty przemówienia Prezesa NK 


ZSL ROMANA MALINOWSKIEGO 


na wspólnym Xl Plenum KC PZPR i NKZSL. 


Dorobek naszych obrad dowodzi, że jest moż- 
bwe skrócenie czasu w dochodzeniu do same- 
dzieinećci żywnońciowej. Temu też powinny być 


podporządkowane wszystkie nasze działania po 


"wspólnym plenum. 


Rolnictwo i gospodarka żywnościowa jest po- 
ważnym producentem surowców i — podobnie 


_jak górnictwo i cały przemysł wydobywczy może 


ij powinna — co podkreślano.w dyskusji — stać 
się siłą motoryczną wychodzenia z kryzysu i dal- 


"szego rozwoju społeczno-gospodarczego. Wagę 


tege podkreśla fakt, że produkty rolne stanowią 


_45 proc. wszystkich surowców zużywanych w 


kraju, i co jest niezmiernie istotne, surowców 
odnawialnych. 


Dyskusja potwierdziła i rozwinęła treści zawar- 
$e w referacie Biura Politycznego KC PZPR i 
Prezydium NK ZSL, a jej podsumowaniem i po- 
lityczną dyrektywą jest przyjęta uchwała okreś- 


'Jlająca zadania w rozwoju rolnictwa i osiąganiu 
- samowystarczalności żywnościowej kraju. Stano- 
-'wi potwierdzenie i rozwinięcie wspólnych wy- 


tycznych Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 


zydium NK ZSL ze stycznia 1981 roku. Łączy 


"ona w sobie zarówno zadania bieżące jak i per- 


Wychodzi naprzeciw oczekiwa- 


spektywiczne. 


„niom społecznym zarówno na wsi, jak i w mieś- 


eie, zaś ich spełnienie wymaga żelaznej konsek- 
wencji w realizacji przyjętej uchwały przez 
wszystkich i wszędzie. | 


Rozwój rolnictwa wymaga stabilnych, trwa- 
łych i perspektywicznych zasad polityki rolnej. 


"Tego domaga się i oczekuje wieś i rolnictwo, 


wszystkie jego sektory. 


Rołnictwo nie znosi częstych zmian, tymcza- 
sowości i niepewności. Musi być zagwarantowa- 


na trwałość zasad polityki rołnej. Równoprawne 


traktowanie wszystkich sektorów rolnictwa, za- 
sady kształtowania cen, dochodów, kontraktacji 
4 skupu produktów rolnych, podatku i inne mu- 
szą być możliwie trwałe, stabilne. Rolnik indy- 
widualny, państwowe czy spółdzielcze gospodar- 
stwo, muszą mieć pewność, że ich wysiłek i na- 
kłady nie zostaną zniweczone w wyniku naru- 
szania zasad, w oparciu o które podejmowali o- 
kreślone decyzje i przedsięwzięcia. Leży to w 
interesie społeczeństwa, poprawy wyżywienia 
narodu. Za taką politykę rolną, zgodnie z uchwa- 


'łami IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i VIII 


Kongresu ZSL, w sposób jednoznaczny opowie- 
działo się: i przyjęło w uchwale XI Plenum-KC 
PZPR i NK ZSL. Takiej niezmienności polityki 
rolnej będziemy przestrzegać. Polityka ta nie jest 
wyrazem taktyki, koniunkturalnych rozwiązań — 
jest wyrazem strategii rozwojowej obu naszych 
partii. Uświadomienie tego faktu przez wszyst- 
Rich jest ważne z punktu widzenia zgodności 
głoszonych zasad z praktyką ich realizacji, tym 
bardziej że w przeszłości nie zawsze ta zgodność 
występowała, s wszystkimi negatywnymi skut- 
kami nie tyłko dla wsi i rolnictwa, ale i rozwoju 
społeezno-gospodarczego. 


Rozwijamy zasadę równoprawności. trwałości 


4 perspektywy rozwoju wszystkich sektorów rol- 


mictwa oraz umacniania współpracy międzyre- 
sortowej. Poszerzenie współpracy społeczno-pro- 
dukcyjnej gospodarstw indywidualnych z gospo- 
darstwami  uspołecznionymi umacniać będzie 
żedność rolnictwa, jedność odpowiedzialności i 
wspólnoty zainteresowań. Nawiązując do uchwał 
estatniego zjazdu partii i kongresu stronnictwa, 
które przyjęły zasadę trwałości rodzinnej £es- 


pedarki chłopskiej, w systemie społeczno-g£gospo- 


darezym PRL, zgodnie z oczekiwaniami rolni- 
ków, wypowiedzieliśmy się za dokonaniem od- 


' powiedniego zapisu w Konstytucji PRL. Wiążemy 


%o z nadzieją i przekonaniem, że wpłynie to na 
ugruntowanie zaufania do polityki rolnej, wzmo- 
$e aktywność  społeczno-produkeyjną wsi, 


wamocni motywację rhłodzieży do pozostawania | 


'Jub powrotu na wieś co wraz z systemem u- 


' bezpieczeń społecznych, poprawą warunków kul- 


turalnych, oświatowych, zdrowotnych powinno 
przyspieszyć proces przejmowania gospodarstw 
przez młodych tolników. | 

Nie oznacza to jednak i nie może oznaczać 
stagnacji istniejącej struktury agrarnej. Jest ©- 


'na dalece niedoskonała z punktu widzenia rac- 


| jonalności gospodarki, wyżywienia społeczeństwa 


4 


x 


i interesów samej wsi. Stąd też powinna ulegać 
stałej poprawie struktura „,obszarowa  gospo- 
darstw chłopskich, rozwijać się będą i powinny 
dobrowolne zrzeszenia chłopskie, spółki i zespoły 
maszynowe, rolnicze społdzielnie produkcyjne i 
państwowe gospodarstwa rolne. . 


Bedziemy wspierać inicjatywy organizacji mło- 
dzieżowych działających na wsi, oryanizowania 
spółdzielni mieszkaniowych, inicjatywy rolników 
w rozwoju spółdzielni rolniczych, rolniczo-rze- 
mieślniczych czy też rolniczo-przemysłowych w 
dostosowaniu do potrzeb miejscowych warun- 
ków. Prawo spółdzielcze stwarza szerokie moż- 
liwości różnorodnych form spółdzielczego zrze- 
szania się. 

Gospodarstwa będziemy dzielić na dobre — ta- 
kie które aktywnie uczestniczą w poprawie wy- 
żywienia narodu, trwale łącząc się różnerodnymi 
więzami z gospodarką socjalistyczną — i na ta- 
kie, które tego nie czynią. 


Dobrowolność wyboru form gospodarowania w 
rolnictwie nie może oznaczać dowolności w 
kształtowaniu wyników gospodarowania. Każdy 
skrawek użytków rolnych, niezależnie gdzie on 
się znajduje, musi służyć poprawie wyżywienia 
narodu, 


Dodatkowe możliwości dla przyspieszenia od- 
budowy rynku wiejskiego stwarza bieżąca i dłu- 
gofalowa wymiana i współpraca z krajami Soc- 
jalistycznymi a zwłaszcza ze Związkiem Radziec- 
kim, czemu służyła wizyta delegacji polskiej w 
Moskwię w grudniu ub. r. i przeprowadzone roz- 
mowy w sprawie współpracy w obszarze kom- 
pleksu rolno-przemysłowego. Z. adpowiednimi 
propozycjami w tym zakresie wystąpiliśmy tak- 


. ze na ostatniej sesji RWPG. 


Wnioski wypływające z naszej dyskusji wska- 
zują na potrzebę rozwinięcia zarówno instru- 
mentów efektywnościowych, jak i w szerszej 
płaszczyźnie ekonomicznej. | 


Plenum wypowiedziało się za reformą podatku 
gruntowego skonsultowanego 2 orzanizacjami 
społeczno-zawodowymi rolników. . 


Klasa robotnicza ma prawo oczekiwać nie tyl- 
ko coraz więcej żywności, ale takze wytwarzanej 
przy niższych kosztach społecznych. Wieś, rol- 
nicy oczekują od klasy robotniczej więcej środ- 
ków produkcji przy kosztach społećznie uzasad- 
nionych. » 


Oficerowie produkcji muszą być blisko war- 
sztatu pracy, muszą współodpowiadać za postęp 
w produkcji. Urzędników mamy dosyć, trzeba 
nam specjalistów — organizatorów służących lu- 
dziom przy rolnym warsztacie ich pracy. 


Postęp społeczno-produkcyjny na wsi w dużej 
mierze zależy więc od aktywności społecznej rol- 
ników i partnerskiego kształtowania współdzia- 
łania organizacji samorządowych na wsi z ad- 
ministracją państwową i gospodarczą. 


Plenum udzieliło politycznego poparcia dla 
programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej do 1900 r., zaś dyskusja rozwinęła za- 
warte w programie warunki jego realizacji, a 
także warunki i możliwości osiągnięcia wyższych 
wskaźników wzrostu produkcji niż to zakłada 
minimalny wariant programu. Trzeba m.in. na 
nowo jeszcze raz spojrzeć na sprawę melioracji, 
zaopatrzenia wsi w wodę, gospodarki wodnej i 
w miarę wychodzenia z kryzysu uczynić z tego 


program — jak to w swoim czasie podkreślił 


I sekretarz KC PZPR gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski — na miarę zrealizowanego programu 
elektryfikacji. To samo dotyczy np. środków o- 
chrony roślin. 


l 


Nasze wspólne plenarne posiedzenie — jak 
podkreślano w dyskusji — © historycznym wy- 
miarze jest wyrazem nowej jakości sojuszniczych 
i partnerskich stosunków międzypartyjnych, no- 
wych politycznych treści w sojuszu robotniczo- 
-chłopskim i urzeczywistniania w praktyce idei 
koalicyjnego systemu sprawowania władzy. So- 
jusz ten, który korzeniami tkwi w 100-letniej 
tradycji ruchu robotniczego i 90-letniej tradycji 
ruchu ludbwego, który wykuwał się we wspólnej 
walce, stał się pedstawą władzy ludowej i wiel- 
kich przeobrażeń kraju i wsi. "4 


UCHWAŁA 


Ciqg dalszy ze str. 3 


LA 


— uwzględnienie w planach terenowych rad 
narodowych niezbędnych nakładów na realizację 
programów poprawy stanu szkolnietwa, wycho- 
wania przedszkolnego eraz wypoczynku dzieci i 
młodzieży wiejskiej, a także poprawy zdrowia. 

— przyspieszenie opracowania i wdrożenia 
funduszu socjalnego wsi, który powinien sprzy- 
jać realizacji głównych celów polityki społecznej 
państwa w odniesieniu do mieszkańców wsi; 

— sprzyjanie rozwojowi życia kuburalnego, 
odradzaniu działalności łudowych zespołów pie- 
śni i tańca, klubów i czytelni, tworzenie lep- 
szych warunków dla rozwoju twórczości lud 
wej oraz ruchu społeczno-kulturalnego wsi; 

— zapewnienie dostępu mieszkańcom wsi do 
dóbr kultury, rozwoju oraz poprawy warunków 
materialnych wiejskich placówek kulturałno-o- 
światowych z uwzględnieniem zaopatrzenia bi- 
blietek wiejskich w książki oraz pierwszeństwa 
w ich zakupie, umacnianie roli szkoły i intel- 
gencji w życiu społeczno-kulturalnym wsi; 

— sprzyjanie rozwojowi opieki zdrowotnej, a 
zwłaszcza zakończenie budowy sieci ośrodków 
zdrowia, poprawie stanu sanitarnego wsi, a tak- 
że rozwojowi różnych form opieki nad człowie- 
kiem starym i niepełnosprawnym. 

Pilenum KC PZPR i NK ZSL uznaje za celowe 
przywrócenie sprawdzonych, bezpośrednich więzi 
miasto—wieś przez rozwijanie pomocy technicz- 
nej, socjalnej, oświatowej oraz wzajemnej wy- 
miany dorobku kultury i twórczości, zwracając 
szczególną uwagę na współpracę młodzieży mie)- 
skiej i wiejskiej. 

VI 


KC PZPR i NK ZSL potwierdzają równopraw- 
noóćć, twałość i perspektywy rozwoju wszystkich 
sektorów rolnictwa. Indywidualne, rodzinne go- 
spodarstwa rolne są trwałym ogniwem systemu 
społeczno-gospodarczego kraju. Plenum uznaje 
za celowe potwierdzenie tej trwałości w Kon- 
stytucji PRL. 

KC PZPR i NK ZSL stwierdzają, że przemiany 
w atrukturze agrarnej. jakie będą zachodziły, bę- 
dą zależne od weli samych rolników, jako wy- 
raz ich dążeń do poprawy warunków pracy i Ży- 
cia PGR i 'RSP .powinny umacniać swoją go 
spodarkę, oddziaływać na produkcyjny, socjalno- 
-bytowy, społeczno-kulturalny postęp wsi, zacie- 
śniać wzajemne związki z indywidualnymi rolni- 
kami. ARE i 

s wil 

Planum KC PZPR i NK ZSL biorąc pod uwagę 
wyniki społecznej debaty i dyskusji w zespołach 
problemowych i na plenarnym posiedzeniu stoi 
na gruncie potrzeby doskonalenia rządowego 
projektu programu rozwoju rolnictwa 1 gospo- 
darki żywnościowej do 1990 roku i zaleca rządowi 
wniesienie takiego projektu pod obrady Sejmu 


PRL. 

VI 

KC PZPR i NK ZSL uznają potrzebę opraco- 

wania rządowego harmonogramu realizacji usta- 
leń wspólnego plenum. Plenum stwierdza potrze- 
bę okresowej oceny przez Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL postępów w realiza- 
cji uchwały. KC PZPR i NK ZSL zobowiązu ją in- 
stancje i organizacje PZPR i ZSL do opracowa- 
nia harmonogramów i określenia zadań zapew- 
niających realizację uchwały. Należy eorecanie 
publikować raport o stanie rołnictwa i gospe- 
darki żywnościowej. 

x 


KC PZPR i NK ZSL zalecają swoim całenkom 
aktywny udział w pracy samorządu wiejskiego, 
w rozwoju Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego, inspirowanie działań aktywizują- 
cych życie społeczno-gospodarcze, upewszech- 
nianie zrozumienia potrzeb i możliwości postępo- 
wych reform w naszym kraju, pednoszenia efek- 
tywności gospodarowania i poprawę warunków 
życia na WSi. 

KC PZPR i NK ZSL zobowiązują posłów, rad- 
nych i wszystkich członków PZPR i ZSL, działa- 
jących w ogniwach administracji państwowej i 
gospodarczej oraz organizacjach społecznych | 
samorządowych do aktywnyeh działań na rzecz 
realizacji niniejszej uchwały. - 

Wspólne działanie członków PZPR i ZSL na 
wszystkich szczeblach ma zasadnicze znaczenie 
dla dobra jedności wsi, jest warunkiem esiągnię- 
cia zamierzonych cetów, umacnia sojusz robotni- 
czo-chłopski, służy sprawie socjalistycznej Pol- 


ski. 
Komitet Centralny PZPR 
Naczelny Komitet ZSL 
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— Słyczałem opłaże, że odkąd tew. 
Michałck edszedł z waszego regiemu 
ł został sekretarzem KC, Opelszczyz- 
na koraysta z wysokich nakładów na 
cezawój rołnictwa... 

— Nieprawda! Nakłady te wyni- 
kają z dawnej, tradycyjnej kultury 
rolnej naszego regionu, wysokiej to- 
WanowoŚci, a nie z układów w War- 
szawie. Za lata 1980 i 1981 wysu- 
aęliśmy się na 4 miejsce w kraju 
pod względem produkcji zbóż na 1 
ha użytków rolnych — po Leszczyń- 
skiem, Poznańskiem i Kaliskiem. 
Nakłady wynikają z wielkeści „are- 
ału, z naszej pozycji w produkcji 4 
nikt nas tutaj specjalnie nie hołu- 
bł. 


— Jak wygląda to w konkretnych 
liczbach ? | 


— Przeznaczamy w wojewódzńwie 
z ogólnych nakladów  inwestycyj- 
nych 37 'prec. na rolnictwo. W 1961 
roku byle ta 2 mid 80 min zł, w 
roku ubiegłym 1 mid 806 min zł, a 
w bieżącym 2 mid 145 mia. 

' — Zaspokaja te wasze potrzeby? 

— W ostatnich latach roabudowa- 
hśmy znacznie bazę predukcyjną 
rolnictwa. Przede wszystkim mam tu 
na myśli: hodowlę drobiu. Poweatały 
zakłady <drobiarnskie, sieć brojlerni, 
elewatory zbożewe, własne wybdwór- 
nie pasz w PGR Kietrz i Wołczyn. 

— A jak funkcjonują dziś te za- 
klady drebiarskie przy restrykcjach 
Reagana w dziedzinie dostaw pasz? 

— Stwarza w nam poważne kłe- 
poty. Moc tych zakładów wykorzys- 
tana jest zaledwie w połowie. Są to 
jednak trudności natury zewnętrz- 
nej, politycznej, niezależne od nas. 
Natomiast odczuwamy brak jnwes- 
tycji w niektórych dziedzinach nol- 
nictwa gdzie dyaponujemy dużą ma- 
są surowca, którego nie jesteśmy w 
stanie przerobić. 

— W jakiej dziędzinie? 

— W cukrownictwie. Od lat nie 
możemy zrealizować koncepcji budo 
wy nowej cukrowni. 
roku 1982 mieliśmy zbiór buraków. 
około 1.300 tys.. ton, a zdolność pro- 
dukcyjna naszych . cukrowni 


wynosi 650 tys. ten. - 

— Co się czyni w takiej sytuacji? 

— Wozimy buraki do wojewódz- 
twa wrocławskiego, leszczyńskiego, 
nawet do rzeszowskiego i bielsko- 
bialskiego. Nasza baza przetwórcza 
jest niesłychanie przestarzała. Naj- 
młodsza cukrownia liczy 100 lat. I 
tu paradoks. W naszym wojewodz- 
twie, mamy, w Nuwsie, Zakłady U- 
rządzeń Przemysłowych, które bu- 
dują nowoczesne sukrownie w Eu- 
ropie, Azji, na innych kontynentach, 
ale nie w kraju. - 

Ogólnie jednak biorąc w latach 
siedemdziesiątych nastąpił duży po- 
śsięp w rozbudowie bazy inwestycyj- 
nej rolnicowa. Powstały duże obiek- 
tv, jak np. w Opolu rzeźnia, zakłady 
mięsne, chłodnia, mleczamia. PGR 
w Grudyni oddał do użytku prze- 
chowalnię owoców na kilka tysięcy 
ton. Podobną przechowalnię na owo- 
ce i ziemniaki buduje Spółdzielnia 
Ogrodniczo- Pszczelanska. Niestety, 
terenowe oddziały tej spółdzielni, a 
także pionu GS nie zdają jednak eg- 
zaminu w dziedzinie tworzenia ma- 
łych obiektów przetwónmtwa rolnego, 
które można budować „domowym 
sposobem” bez wielkich nakładów, 
jak kwaszarnie ogórków, kapusty, 
suszarnie owoców. Reaktywujemy też 
stare piekarnie, uruchamiamy małe 
młyny, które od lat nie pracują. 

— Był czas, że dla ich właścicieli 
stanowiły ene interes nicopłacalny. 
Mąka, kasza były tańsze od zboża... 

— Teraz jednak sytuacja się zmie- 
niła. Ponadto wyciągamy wnioski z 
niedawnego okresu, gdy musieliśmy 
wozić aboże na przemiał do Czechos- 
łowacji. Udało się uruchomić zaled- 
wie kilka prywatnych młynów. Jest 
to zadanie trudne z powodu poważnej 
dewastacji tych obiektów. I braku fa- 
ohowców. | 

Na tie trudnej aytuacji żywnoście- 
wej bandae krytycznie oceniamy: 
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Rozmowa astow. EUGENIUSZEM MROZEM, 
I sekretarzem KW PZPR w Opolu - 


także marnotrawstwo występujące w 
maszrniach GS i PSS, gdzie krew 
zwieczęcą, która ma wielkie wartości 
odżywcze, po prostu „wpuszcza się 
w kanał”. 

— Skoro ci proeduccaci nie potra- 
fią jej przetworzyć, czy nie można 
by jej sprzedawać prywatnym ma- 
sarzom? 

— Sytuacja wymaga szybszych re- 
gulacji prawnych; na drodze racjo- 
nalnego wykorzystańia tego surowca 
stoją pewne przepisy: ministerialne. 


Starama o ich zmianę trwają, ale . 


skutków na razie nie widać. Chciał- 
byjm.jednak na tle tego codzaju zja-. 
wisk powiedzieć, że chodza przede 
wszystkim o zmianę postaw ludzi, o 
przezwyciężenie starego  aposobu 
myślenia, który ogranicza samodziel- 
ność, krępuje inicjatywę, każe po 
dawnemu wyczekiwać na dyrektywy 
z góry. Z takimi zachowawczymi po- 
stawami jako partia, jako instancja 
wojewódzka nie godzimy Się. 

— Słyszy się nieraz narzekania, że 
chłopom powodzi się doskonale, że 
ich dobrobyć wzrasta kosztem robot- 
ników. Jak oceniacie to na podsta- 
wie doświadczeń Opolszczyzny? 

— [ u nas Słyszy się takie opinię, 
kiedy zdarza się, że za jajko trzeba 
płacić 20 zł, albo za kilogram jabłek 
60 zł To może robotnika szokować. 
Ale przecież takie windowanie cen 
artykułów rolnych to robota pośred- 
ników, spekulantów. Nie należy ge- 
neralizować podobnych zjawisk. Do- 
chody rolników wzrosły dopiero w 
ostatnim okresie, kiedy zgodnie z 
polityką partii i ZSL podniesiono ce- 
ny skupu, aby stworzyć bodźce do 


dualni, którzy mają na koncie sumy 
sięgające kikkuset tysięcy złotych. W 
rejonie Białej, Głogówka, Prudnika 
nie brak rolników indywidualnych, 
którzy mają nawet po dwa traktory, 
zbożowy  buraczany, do 
twa 
specjalistyczne, 20—30-hektarowe o 
dużej towarowości. 

Nie należy jednak zapominać, że 
rolnik ze swych dochodów musi 8o0- 
bie sam kupić środki produkoji — 
traktor, inne maszyny, postawić o- 


'— W posiadaniu PGR znajduje się 
29 proc. użytków, epółdzielni pro- 
dukcyjnych — 13 groc., zaś w rękach 


chłapów indywidualnych 58 pnoc. 
Przy czym najliczniejszą grupę sta- 
nowią gospodanstwa od 4-5 ha. 


Szych podziałów rodzinnych. Gospo- 
darstwa powyżej 15 ha stanowią tyl- 
ko 3 proc., od 10—15 ha 8 proc. Ge- 


nerałnie rzecz biorąc uważam, że do- 
chody ludności wiejskiej są uzasad - 


nione, nie PM budzić  zastrze- 
żeń. . 

— Mówimy e rolnictwie, © rea- 
„lkzaeji polityki żywnościoewej ogra 
cowanej przeg partię i ZSL. Poaaćć 
mawiajmy teraa e samej partił, jej 
ebocnym stanie, she politycznej. 


70 tys. Czyli ubyło 21 tys., co wynosi 
23 proc. Jest to mniej niż średnio 
w kraju, gdzie ubyło 25 proc. Nie- 
stety, najwięcej odeszłe robotników. 
Następnie najliczniej odchodzili człon- 
kowie i kandydaci, którzy byli przyj- 
mowani w latach siedemdziesiątych. 

— A jak wygląda sytuacja ua 
wsi? 

— Chłopów . było W „szeregach 
PZPR 5.303, zaś obecnie 'jest o 20 


organizacji partyjnych. 
tu przestały istnieć z powodu zbyt 
liczby członków, którzy w 


ma POP w 102. Prowadziliśmy przy 
pomocy Instytutu Śląskiego badania 
aktywności wiejskich Po- 
wiedzmy szczerze, miema bo Giła, 
niestety. Rzadke- się zbierają, dys- 
cyplina słaba, a więc i siła oddzia- 
ływania. To jest skutek pewnego za- 
niedbania pracy politycznej aa wsi 
w poprzednich latach. Nie tylko 
wpływ kryzysu politycznego. © 
— Jak patrzycie na możność spo- 

tęgowania oddziaływania ze RO na 
wsi w takim ujęciu: przecież oprócz 
tych około 4 tys. członków wiejskich 
POP, którzy rzeczywiście nie stano- 
wią dużej zbiorowości, mieszka tam 
wielu towarzyszy pracujących w 
fabrykach, w instytucjach obskugi 
rolnictwa, przedsiębiorstwach hand- 
łowych i wiełu innych. Czy w in- 


przednich doświadczeń, kiedy bytem 


I sekretarzem KM w Paczkówie 1 
sekretarzem organizacyjnym w KP 
w Nysie. Mieliśmy wtedy prawie w 
każdej wsi POP. Powiat liczył około 
100 wsgi. 

Jaka jest partia na wsi? Jeśli u- 
względnić organizacje PZPR w in- 
stytucjach obsługi rolnictwa. . w 
PGR, RSP, POM, GS i skupiające 
indywidualnych chłopów — to jest 
w sumie 969 POP i 16 KZ. Liczą one 
łącznie 18 tys. członków i kandy- 
datów. 

— To już zupełnie inny potencjał 
aktywu. - 

— Tak jest, bo już jest 26 proc. 
całej wojewódzkiej organizacji 
PZPR. Staramy się praktycznie wy- 
korzystać ten potencjał. W styczniu | 
br. w 11 ROPP na terenie woje- 
wództwa z udziałem sekretarzy KG, 
KZ oraz POP z terenu wsi oma- 


-« 'wiałiśmy sposoby usktywaienia par- 
Gi na: wsi. 


"W czerweu: ub. roku m0- 
bowiązaliśmy --m.'- in. * "wszystkich 
członków KW do udala 40 «końca 
poku w 3. wiejskich zebraniach par- 
tyjnych. Ci członkowie KW w. są 
przeważnie. towarzysze z miasta, « 
zakładów przemysłowych, robotnicy, 
inteligenci. Oni mieli możność ina- 
czej popatrzeć na chłopa. Zobaczyłi, 
jak trudno jest zorganizować zebra- 
nie, kiedy rolnik spóźniał się nieraz 
godzinę i dłużej, bo musiał odwieźć 
buraki i kartofle, czekać na wy- 
dojenie krów, przygotować paszę dla 
inwentarza itd.  Zobaczyłli, jak 
wprost z obrządku przychodzi utyt- 
łany, brudny na zebranie, bo nie 
miał czasu, aby się przebrać. 

— A przebieg zebrań? 

— Tak jak dawniej, kiedy jeszcze 
byłem w powiecie, zebrania wiejskie 
są przeważnie bamdzo żywe, szczere, 
naturalne. Nie są łatwe. Pamiętam, 
Że nieraz człowiekowi pot ściekał, 
kiedy musiał odpowiadać na pytania, 
wysłuchiwać żalów, krytyki. I tym 
razem tak było. Nasi niektórzy 
członkowie KW mówili: „Jesteśmy 
za mało przygotowani do takich roz- 
mów. Nie wysyłajcie nas”. Niektórzy 
pracownicy przemysłu. bezpośrednio 
odbierali pretensje o brak nawozów, 
wideł, Łańcuchów itd. 

— Była to dobra lekcja sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 

— Dla niektórych towarzyszy z 
miasta bardzo potrzebna. Bo choć 
nieraz sami pochodzą ze wsi, to mają 
już przeważnie z nią kontakt przez 
ładowanie prowiantem swych bagaż- 
ników w samochodach. U rodzi- 
ców. 

Z kolei ta łączność z przedstawi- 
cielami środowiska robotniczego, in- 
teligencji miejskiej wpływała mobili- 
zująco na stan dyscypliny społecz- 
nej, wywiązywanie się wsi z jej. po- 
winności wobec. miasta. Jest to, jak 
wiadomo, niezwykle ważna sprawa 
dla poprawy . wyżywienia ludności. 
Tu ohciałbym powiedzieć, że skupi- 
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liśmy ponad 177,5 tys. ton zboża tj. 
najwięcej od 3 lat. Jest to wyko- 
nanie planu przyjętego przez WRN 
w 100 proc., ale nas rozliczają z pla- 
nu akupu ustalonego przez MinisteT- 
stwo Rolnictwa. Ten wykonano w 76 
proc. To jest więcej © 54,8 proc. niż 
ekupiono w roku 1981. 


— Powróćmy jeszcze do Sprawy 
śntegracji wszystkich członków par- 
til mieszkających na wsi. Chodzi mi 
e wykorzystanie tu chłopów-robot- 
ników malcżących do partij w fab- 
rykach. 


— Rzecz jest trudna, trzeba do 
niej podchodzić realnie. Nigdy Gspra- 
wy tej nie doprowadziliśmy do koń- 
ca. Kiedyś podejmowałem ją w po- 
wiecie nyskim. Tam były nawet ta- 
kie sytuacje, że w wiejskiej POP 
znajdowało się 10 towarzyszy, a po 
seewidencjonowaniu wszystkich par- 
tyjnych, czyki i tych, co dojeżdżali 
do fabryk, dawało to sumę 50. Nie- 
stety, nigdy w praktyce nie udało 
się nam na trwałe uaktywnić ich we 
wlasnej wsi. Nie pomagały polecenia 
partyjne, skierowanie z fabrycznej 
organizacji do wiejskiej. Oni nie 
ezuli się z nią związani. A poza tym 
po prostu najczęściej brakowało im 
czasu. Owszem, udawało się włączać 
fch do czynu ) w miejscu 
zamieszkania, albo do kampanii wy- 


bornczej do rad narodowych, do Sej- 


uu. Słowem do krótkotrwałych ak- 


-sfA. Nie na stałe. 


— Jak  Zwziałuje się  cbecnie 
współpraca międaypartyjna z ZSL i 


«— Nie podobnego. Mamy rzeczy- 
wiście partnerskie, robocze kontakty 
z naszymi sojusznikami. Z tym, że 
współpraca ta wygląda różnie na 
cóżnych piętrach. 

— To anaczy? 


— Na szczeblu wojewódzkim do- 
prowadziliśmy do autentycznej dzia- 
łalności Kamisji WsSpółdziałania 
PZPR, ZSL i SD. To był nasz pier- 
wszy krok w realizacji polityki IX 
Zjazdu Spotykamy się regularnie co 
2 miesiące. Stawiamy na tych po- 
siedzeniach ocenę działalności rad- 
nych, rozwój PRON, zagospodanowa- 
nie ziemi, realizację skupu, jak rów- 
nież niektóre problemy polityki kad- 
rowej. Szykujemy w kwietniu wspól- 
ne plenum KW PZPR i WK ZSI.po 
wspólnym XI Plenum KC PZPR A 
NK ZSL. W ubiegłym roku odbyliśmy 
wspólne plenum naszego KW i wo- 
jewódzkiej instancji SD na temat 
rzemiosła 1 drobnej wytwórczości. 
Zdaje się, że chyba jedyne w kraju. 

Przedstawiciele instancji  woje- 
wódzkich ZSL i SD uczestniczą w 
posiedzeniach Sekretariatu naszego 
KW w punkcie: sytuacja społeczno- 
-polityczna w województwie. To od- 
bywa się w każdy wtorek. Poprawia 
się współdziałanie na „piętrze” gmin, 
miast. Na wsi jest już gorzej. A 
przecież właśnie najbardziej konkret- 
me zadania do rozwiązania mają te 
najniższe ogniwa: POP i koło ZSL 
1] w aprawie mobilizacji do wyko- 
nania skupu, ś w sprawie ożywienia 
pracy instytucji obsługujących rol- 
nictwo, i w gprawie przezwyciężania 
biurokracji. 

W pogłębianiu - tej współpracy 
przeszkadzają utrzymujące się jesz- 
cze uprzedzenia o charakterze sek- 
cianskim. | AJ 

— W naszej partii? 


<— [w partii i w ZSL. U nas wy- 
raża się to niechęcią do dopuszczania 
„zielonych” dą współudziału w 
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pewnych decyzjach (nip. kadrowych), 
a u nich daje to się czasem odczuć 
w uprzedzeniach do naszych działa- 
czy, do komunistów. Są to jednak 
relikty: przeszłości. ; 


— Współpraca międzypartyjna w 


sposób naturalny łączy się z funk- 


cjonowaniem organów władzy tj. rad 
narodowych. Jak oceniacie ich po- 
zycję, inicjatywę, poczynania kont- 
rolne wobec administracji. A może 
zacznijmy od oceny tej oslatniej. 


— Największą jej słabością jest: 


niedobór kadr. Po prostu brak chęt- 


"nych do pracy w urzędach państwo- 


wych. Jest to m. in. kwestia niskich 
uposażeń. Problem trwający lata. 


— Teraa jednak nastąpiły pod- 
wyżki płac w tej grupie. 


— Od pół roku. To za krótko, aby 
odwrócić negatywne tendencje. 


— W dyskusji na wspomnianym 
pienum KW padły słowa krytyki pod 
adresem oceny administracji przygo- 
towanej przez Urząd Wojewódzki. 
Byłem na tym pienum i pamiętam, 
że krytykowano mp. metodę badania 
epinii 6 pracy urzędów, która po- 
legała na ankiecie skierowanej do... 
sołtysów, de członków  prezydiów 
rad s zupełnym pominięciem tcge, ce 
sądzą 6 urzędnikach petenci. Z ta- 


kiego sondażu wyszedł bowiem eb- 


raa zbyt różowy. 


— To prawda. - Administracja 
zresztą bardzo broni się przed kry- 
tyką. Uważam jednak, że za wiele 
jest takiej krytyki uogólniającej, po- 
tępiającej w czambuł całą tę „biu- 
rokrację”. Jestem za krytyką adre- 
eowaną, personalną. I my jako in- 
stancja razem z kierownictwem U- 
rzędu Wojewódzkiego tak konkret- 
nie oceniamy i rozliczamy funkcjo- 
nariuszy administracji. Zmiany kad- 
rowe aą wielkie. Na 63 jednostki 
stopnia podstawowego od reformy 1 
moku 1975 na swych stanowiskach 
zostało chyba tylko 5 naczelników. 
Odwołuje się ludzi niekompetent- 
nych, nieudolnych. Odchodzą jednak 
także ci, którzy rezygnują sami wi- 
dząc możliwość wyższych zanobków 
gdzie indziej. Przy przeciętnych za- 
robkach naczelników około 13—14 
tys. zł miesięamie to nie jest mae- 
nes, który by przyciągał dzisiaj do 
tych stanowisk. 


— Jakie są tch obecne kwalifikac- 
% 


— Na 63 naczelników wyższe wy- 
kształcenie ma 52. W tym 11 jest 
rolników, potem tdą ekonomiści, 
prawnicy, nauczyciele. 


— Nauczyciele na końcu? 


— Tak. Dawniej w administracji, 
a także w aparacie partyjnym było 


"bardzo dużo nauczycieli. Ale od cza- 


6u uchwalenia Karty Nauczyciela za- 
częli masowo wracać do zawodu. I 
dziś np. proces ten następuje także 
w aparacie partyjnym. W ogóle w 
województwie mamy w instancjach 
40 nie obsadzonych etatów. Na ogól- 
ną liczbę 310 pracowników instancji. 
Zaczyna się problem doboru nie 
według kwalifikacji, lecz możliwości 
finansowych. Grozi to selekcją ne- 
Gatywną. 


— Przejdźmy teraz do rad naro- 
dowych. Czy zgodzicie się s opinią, 
że ich aktywność jest bardzo słaba. 
W okresie stanu wojennego bierność 
organów przedstawicielskich pogłę- 
biła się. Nie są 40 zjawiska budujące 
z punktu widzenia wyborców, którzy 
za jakiś czas znowu pójdą de urn... 
Według mnie same instancje partyj- 
ne jakoś nie dostrzegają wagi prob- 


lemu. 


— Z tą opinią należałoby się zgo- 
dzić, ale konieczne jest zróżnioowa- 


nie oceny. Tak, w wielu radach stop- 
nia podstawowego można nawet mó- 
wić o marażmie. Sesje odbywają cię 
rzadziej niż 4 razy w roku, «o Sia- 
nowić powinno minimum. Bywają 
sesje nicprawomocne, bo. bruk quo- 
rum. Działalność kontrolna wobec 
urzędów jest żadna. Poza tym radni 
jakby ,.zapomnieli” © swych wybor- 
cach. Nie ma spotkań z wyborcami. 
Ci.-.z kolei nie bandzo pamiętają, jak 
wyglądają ich gpandatari usze. 


— Przyznacie chyba jednak, że 
jest to w dużej mierze wynik nie- 
doceniania znaczenia rad przez ko- 
mitety miejskie, zwłaszcza gminne. 


— Oczywiście, ale prawdą jest 
również, że przez ostatnie dwa lata 
partia zbyt mocno zajmowała sę 
sobą. Nie starczało energii, Sił, 
koncepcji, aby skutecznie wpływać 
na działalność o©ganów pańnstwo- 
wych. Wydaje mi się jednak, że 
można powiedzieć © pewnych zmia- 
nach od mniej więcej pół roku. 
Wspominałem o naszej wspólnej o- 
cenie z ZSL i SD sytuacji w radach 
i aktywności radnych partyjnych i 
członków stronnictw. Wydalismy od- 
powiednie zalecenia w tych spra- 
wach. Coś się poprawia, choć nie na 
miarę czekających nas wyborow. 

— Wciąż mówimy e ©rganach 
stopnia podstawowego? 

— Tak. Watomiast moja opinia © 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej w 
Opolu jest odmienna. Uważam, że 
jest ona aktywna, krytyczna, nie za- 
niedbuje swych funkcji kontrolnych. 


Nie zasnął bynajmniej istniejący 
przy WRN Wojewódzki Kamitet 
Kontroli Społecznej, instytucja 


stworzona w latach siedemdziesią- 
tych. Niezależnie od poczynań 1ln- 
spekcji Sił Zbrojnych w naszym Te- 


gionie, wojewódzki organ władzy 
podejmował analizę zaopatrzenia 
rynku, funkcjonowania handlu, u- 


sług, włączał się w walkę ze ape- 
kulacją. Sesje WRN nie są „uczesa- 
ne”. Radni nie aprobują bezkrytycz- 
nie sprawozdań i ocen wojewodów. 


Niedawno nawet sesja WRN nie. 


przyjęła programu rozwoju drobnej 
wytwórczości do roku 1985, ponieważ 
uznała go za nierealny. Zalecono je- 
go dopracowanie. 


— Z tego widać, że niczałeżnie od 
słabości rad narodowych, wynikają- 
cych s braku ich dostatecznych u- 
prawnień ustawowych zwłaszcza w 
dziedzinie ekonomicznej, wiele moż- 
na arobić przygotowując odpowiedni 
klimat polityczny na sesji, pobudza- 
jąc do konkretnych poczynań zc8po- 
ły partyjne ip. 

— Z pewnością. 

— Jak oceniacie obecnie nastroje 
społeczne? Jak parzycie na poszcze- 
gólne środowiska? Jakie nowe zada- 
nia widzi obecnie dla ziebie pac- 
tia? 

— Chociaż na Opolszczyźnie dzia- 
łalność sił opozycyjnych, ekstremy 


.„„sSohdarności” była łagodniejsza niż 


w wielu innych rejonach Polski, to 
jednak ataki na partię, na jej dzia- 
łaczy bardzo osłabiły naszą kondycję 
polityczną. Właściwie proces odra- 
dzania, odzyskiwania G6ił zaczął się 
po 13 grudnia 1981 r. Dzisiaj możemy 
już mówić oe odzyskaniu równowagi. 
W roku ubiegłym zanoiowaliśmy 
przyjęcie w nasze szeregi 160 kan- 
dydatów. Pewnie, wobec przyjmo- 
wanych w latach siedemdziesiątych 
3-4 tys. rocznie to bandzo mało. Ale 
przedtem był znany nabór bez sto- 
eowania ostrej selekcji, a teraz ma- 
my do czynienia z autentycznym za- 
angażowaniem ideowym tych ludzi, 
którzy chcą wstąpić do partii. 

Znowu komitety miejskie, gminne, 
miejsko-gminne zaczynają tętnić ży-. 
ciem. Przychodzą do nich fudzie ze 
gwymi sprawami. Bezpartyjni także, 
nawet byli członkowie „Solidarnoś- 
dd. 
'Koncentrujemy się na odradzaniu 


„samorządu pracowniczego, na wdra- 


żaniu reformy . ekonomicznej Przez 


członków partii staramy się tworzyć 
klimat do tworzenia związkow za- 
wodowych. 


— A więc sytnacja w zakładach 
przemysłowych jest lepsza niż na 
wsi? Organizacje partyjne prężniej- 
sze? 

— Oczywiście, ale wyczuwa Się 
jeszcze nastroje wyczekiwania, po- 
wsciągliwości. Związki zawedowe 
powstają bardzo wolno, zwłaszcza 
w dużych zakładach jak np. w Fab- 
ryce Samochodów Dostawczych i 
Zakładach Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie, w Fabryce Siln:ków „Be- 
sel!" w Brzegu czy w Kadzierzynie- 
-Koźlu w takich fabrykach, jak Za- 
kłady Azotowe, Zakłady Chemiczne. 
Głównie tam, gdzie .Solidarnasć" 
miała duże wpłvwy. Zupełnie inna, 
korzystna atmeosfera jest w Zzuakła- 
dach małych. Są opory przed prze)- 
mowaniem majatku bvyłvch zwiyz- 
ków zawodowych. a chedzi W kan- 
kretnie o majątek „Solidarnosc. I 
w tak:'ch sytuacjach nasi towarzysze 
za słabo angażują się w wyjasSnianie 
aprawy, że jest to przecież przejme- 
wanie środków przez  w6czyest- 
kich, którzy wejdą de nowych 
zwiąnków. Nie jakieś przy włuszcza- 
nie sobie przez kogoś cudzej włas- 

Te opory, wahania eą ©wocem 
gorzkich doświadczeń członków par- 
tii z okresu przed IV Pienum KC, 
kiedy brak było konsekwencji władz 
centralnych partii, kiedy szeregowi 
jej członkowie angażując się w pew- 
ne poczynania polilyczne nieraz de 
tkliwie aparzyli się i nie bandzo kto 
miał ich bronić. 

— Duisiaj jednak sytuacja jest od- 


mienana. = 


— Tak, wynika to nie tylko 2» 
stanowczości obecnego kierow mciwa 
KC, ale ze zmiany klimatu w śspo- 
łeczeńsywie. Dziś już np. demaifo- 
giczne wystąpienia nie zdobywają 
poklasku. Zaczyna dominować trzeź- 
wa ocena zjawisk, nie udaje się bez- 
po wee atakowanie  aktlywis- 


— Te fakty budzą optymizm. O- 


 ppaczają stabilizację nastrojów. To 
' bardzo korzystne zjawisko w okresie 
„wchedzenia kraju i parti w nmorma- 


Maację połityczną. 


— Tylko, żeby likwidacja kryty- 
kanctwa i demagogii nie przekształ- 


cha się w zanik krytyki... 
— Skąd te obawy? 


— Obserwuję symptomy odradza- 
mia aię arogancji władzy, eabineto- 
wego stylu pracy, dygnitarstwa. 


— Kte przejawia takie tendencje” 
Jak temu zapobiegać? . 


— Przejawiają je ludzie, którzy 
eami „wyjechali” na stanowiska na 
krytykanctwie i atakowaniu byłych 
przedstawicieli władzy. Teraz szybko 
zapomnieli © tym, co sami niedawno 
mówili. A jak temu zapobiegac? 
Przez zapewnianie swobody wypo- 
wiedzi na każdym fotum partvjnym, 
przez szczerość i otwartość ocen. Bo 
inaczej grożą nam nawroty do nie- 
sławnych praktyk sprzed Sierpnia 
1980 noku. 

Niedawno na jednej z konferencji 
sprawozdawczych była taka syluac- 
ja: referat wyprany z bojowosci i 
taktów, dyskusja sterowana. Kazdy 
gadał.od rzeczy. Sala drzemała. Na- 
gle ktoś nie wytrzymał. Wszedł na 
trybunę. Skrytykował Komitet Za- 
kładowy i I sekretarza za oderwanie 
od ludzi, za brak pracy z grupami 
partyjnymi itp. Spotkało sę to Z 
wielkim aplauzem sali, ale zarazem 
ostrą, nieuzasadnioną repliką tego I 
sekretarza KZ. Powiedziałem wtedy 
publicznie, że jest to tłumienie kry- 
tyki, że tego rodzaju reakcje są ab- 
golutnie niedapuszcza]|ne. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
LECH WINIARSKI 


O istocie i charakterze, celach I zadaniach Patriotycznego Ruchu 


Odrodzenia Narodowego, nie bez racji określanego jako wielka 


szansa, Polski i Polaków, sporo się dziś mówi i pisze. Często i 
słusznie nawiqzuje się przy tym do programu socjalistycznej odno- 
wy, sformułowanego na IX Zjeździe PZPR. Rzecz jednak w tym, że 
odnowa taka nie dokona się sama. Decydować będzie to, jak pow- 


szechne będzie dla niej społeczne poparcie, Ue aktywności i i inicja== 


tyw obywatelskich je w stanie ów program sbóóy 


Pełne uzasadnienie ma więc w na- 

zwie Ruchu Odrodzenia Narodowego 
przymiotnik patriotyczny. Mniej w 
nim dziś bohaterskich, romantycz- 
nych barw, więcej uporczywej, or- 
ganicznej pracy u podstaw, mierzo- 
nej stopniem użyteczności dla oż- 
czyzny i rodaków. Tak więc rozu- 
miany Ruch jest częścią socjalistycz- 
nej odnowy, formą zespolenia 
wszystkich sił socjalistycznych dla 
narodowego odrodzenia. 


. PRON jest 
Ruchem młodym 


jeszcze się krystalizującym, jeszcze 
organizującym, ale od początku swe- 
go istnienia już działającym, tworzą- 
cym. W bilansie dokonań PRON są 
sprawy wielkie i małe, jednak ich 
wspólnym mianownikiem, wspólnym 
wymiarem jest to, że dotyczą spraw 
ludzkich, potrzeb ludzi. W ćych pies- 


wszych dokonaniach kształitującege - 


się Ruchu wyraża się zatem jeco 
społeczno -obywatelśki charakter. I 
to jest właśnie najistotniejszym , ar- 


gumentem świadczącym ©. celowości ' 


istnienia i działania PRON. EA 


Słyszy się czasem „zarzuty”, że 
władza popiera. PRON, co ma byś 
rzekonw argumentem  przeciwke 
niemu. Oczywiście, władza nie 
tylko popiera PRON! Rozwój tego 
Ruchu jest dla władzy sprawą o wy- 
miarze strategicznym. Ale mimo to 
PRON to nie taktyczne posunięcie 
tejze władzy, lecz rzeczywiście stra- 
tegiczna koncepcja naprawy socjaliz- 
mu w naszym kraju, jego bardziej 
racjonalnej budowy. Warto 1 tego 
punktu widzenia zrozumieć i upow- 
szechniać pogląd, że PRON jest 
przede wszystkim nową, tworzącą 
się (ormą koalicji sił paćrietyczne- 
. postępowych w Polsce. Powinna wo 
być koalicja partyjnych i bezpartyj- 
nych, wierzących i niewierzących, 


marksistów i niemarksistów. PRON: 
nie chce być prostą transmisją wła- 


dzy do ludzi, powinien nato- 


miast być ruchem aktywnego uczes-- 


taictwa szerokich rzesz obywateli w 
 Łyciu społeczno-politycznym i gespo- 
darczym kraju, powinien być plat- 
formą współdziałania różnych orga- 
nizacji społecznych i stowarzyszeń w 
tworzeniu więzi społecznych i klima- 
tu konstruktywnych działań. 


Tu i ówdzie słyszy się także, że 
PRON to fasada, te „nowe wydanie 
starego FJN”. Już nawet teraz, kiedy 


Jadwiga Tkacz jest kierewal- 
kilom Biura TRK PRON, sa- 


stępcą kierownika Wydziału 
Iieclegicznege KC PZPR. 


oblicze PRON nie jest jeszcze w peł- 
ni ukształtowane, można by przyto- 
czyć niemało faktów obalających ta- 


ką krytykę. Odłożyć o można sobie 


na inną okazję, dodając jednak, że . 
. realizacji. Zawsze akcentuje się — 


nieobcy jest jej także polityczny za- 
miar: odgradzania PRON od trwa- 
łych wartości FJN, od tysięcy «po- 
łeczników, którzy związałi z nin 
część swego życia. , 
PRON nie rosawija Mię w próśźni 


politycznej. Nic więc dziwnego, że 


spotyka się także x niechętnym, a 


nawet wręcz wrogim stosunkiem; m. 
in. dlatego, że „nie ku wszystkim 
wyciąga rękę”. A czy ma wyciągać 
rękę również de jawnych wrogów 
socjalizmu, do przeciwników z wy- 
boru, którzy chcą nimi być i są? Po- 
trzebna jest natomiast cierpliwość, 


wyrozumiałość i wytrwałość wobec . 


wszystkich tych, którzy „jeszcze nie 
są z nami, ale i nie przeciw nam”. 
Chodzi więc o stałe poszerzanie bazy 
społecznej Ruchu, a docieranie do 
„miłczącej większości” | kmejonie 
przyciąganie jej 


Obraz Ruchu 


świadczący m.in. e jego autentycz- 
nym charakterze, wyłania się ze sta- 
Ru organizacyjnego PRON i prowa- 
dzonej przez jego ogniwa działalno- 


ści. Bazą PRON pozostają ebywatel- 
„skie komitety odrodzenia narodow e- 


ge, z których część — w miastach 
i gminach — przekształciła się w 
rady PRON. Rady takie, według 
szacunkowych danych, powołano w 
ok. 60—65 proc. miast i gmin. W nie- 
których województwach, np. w bia- 
łostockim, skierniewickim i wrocław- 
skim, 
wszystkich gminach i miastach. Syg- 


nalizowane tu zmiany traktować na- 


leży jako naturalną formę rozwoju 
Ruchu, dostosowywania jego struk- 
'tur do polrzeb (erenu lub środowi- 


tywnej 


rady PRON powołano we. 


 madzonych doświadczeń - 
wego krzepnięcia organizacyjnego, Z 


„ 


"ska, niemniej w części województw 


daje się też zauważyć — zwłaszcza 
na wsi i w zafdadach pracy — 
stagnację rozwojwa OKON. Dotyczy 
"te również środowiska nauki, oś 
wiaty i kultury. W większości 
OKON nadal mały sid udział mio- 
- dzieży i kobiet. 


Dość długo, bo kilka miesięcy, 
trwało powoływanie tymczasowych 
rad wojewódzkich PRON. Analizująe 


ich dokumenty programowe i orza-- 


nizacyjne stwierdzić można pewną 
zbieżność uwidaczniającą się przy 
formułowaniu istoty Ruchu, jego ce- 
lów i charakteru. Zróżnicowanie zaś 
dotyczy z reguły zasad jego działa- 
nia, konkretnych zadań i form ich 


w taki czy inny sposób — że od- 
rodzenie 66 zarówno odnowa (zrelor- 
mowanie) systemu sprawowania 


władzy, jak i kształtowanie postaw 


oebywatelskich. . 
"Wszystkie TRW opracowały włas= 
ne programy pracy. Podstawowe 


JADWIGA TKACZ 


dŁi 


SZY 


kierunki działalności 
tych programach to: dalsze umocnie- 
nie i rozwój ogniw w Ruchu, po- 
szerzanie bazy społecznej Ruchu 
przez pozyskiwanie ludzi © dużym 


autorytecie społecznym, współudział ' 


ogniw Ruchu w podejinowaniu i 
konsultowaniu decyzji oraz kontrolk 
społecznej różnych form sprawowa- 
nia władzy, kształtowanie opinii 
publicznej, przyciąganie ludzi do ak- 
działalności społeczna-poli- 
tycznej na rzecz odrodzenia narodo- 
wego. R 

Do realizacji zadań programowych 


.TRW PRON powołały zespoły prob- 
. Jlemawe. Poza prezydium i zespołami, 
zajmującymi się sprawami 


progra- 
mowoorganizacyjnymi, w. niektó- 
rych województwaeh utworzono ze- 


 społy związane z realizacją konkret- 
"nych zamierzeń; z zadaniami i kon- 


cepcją pracy TRW. W Lublinie i 
Płocku powołano zespoły: ds. R: 
ny środowiska, w Ważbbrzychu — dg. 
projektów i wdrożeń ustaw SSG 
wych i uchwał WRN, w Koszalinie 
— ds. przeprowadzania konsultacji 


_ społecznych i sondażu opinii publicz- 


nek 


Działalność TRW 


jest z jednej strony wynikiem gro- 
i stopnio- 


"dawanie biuletynów 


drugiej zaś swoistego nacisku grup 
ludności i pojedynczych obywateli. 
Coraz częściej zwracają się oni z 
różnymi sprawami, licząc na zrozu- 
mienie i pomoc. W niektórych wo- 
jewództwach — m. in. w bydgoskim, 
ciechanowskim i słupskim — dzia- 
łacze TRW pełnią stałe dyżury przyj- 
mując zgłaszających się obywateli. 


| Coraz powszechniejsze są spotkania 


członków TRW w żakładach pracy 
1 środowiskach na temat założeń i 
zamierzeń programowych Ruchu. 
Jednocześnie wpływające od obywa- 
teli sygnały, wnioski i propozycje, 
składające się niejednokrotnie po u- 
systematyzowaniu na węzłowe prob- 
lemy polityczne, społeczne i gospo- 
darcze, omawiane są na spotkaniach 
z władzami politycznymi i adminis- 
tracy jnymi województw. 

Regułą w działalności TRW jest o- 
parcie się ma pracy społecznej, cho- 
ciaż — w kilku przypadkach, w 
związku ze zwiększa jącym się zakre- 
sem zadań — dostrzega się koniecz- 


| 


x 


określone w ność posiadania choóby skromnego 


aparatu etatowego. Wynika to rów- 


"nież ze stosowanych form działania, 


wśród których do najczęściej spoty- 
kanych należą: uczestniczenie w 
kontrolach prowadzonych przez inne 
organy społeczne lub organizowanie 
ich samodzielnie, organizowanie 
spotkań z mieszkańcami regionu 0— 
raz z przedśtawicielami administra- 
cji państwowej i gospodarczej, pro- 
wadzenie klubów dyskusyjnych, wy- 
informacy jno- 
-propagandowych, prowadzenie nie- | 
zależnych badań opinii publicznej. 
Wśród wielu różnych inicjatyw 


"TRW, dotyczących struktury wew- 


nętrznej i form działania Ruchu, 


- spotkać można ciekawe, godne u- 


- powszechnienia PERRSZYCIE Otw jed- 
"na z nich: | 
Na każdym szesabi (od zakładu 


* do województwa) poszczególne ogni- 
"wa Ruchu zwołują zgromadzenia > 


' bywatelskie, które są podetawowymi 
płaszczyznami wymiany myśli i pre- 


„pozycji obywateli nie będących u-. 
- czestnikami PRON eraz działaczy 
. Ruchu. Na tym forum uzgadnia się 
: poglądy, forinułuje życzenia, określa: 


inicjatywy.- O przynależności de 


zgromadzenia decyduje tylko i wy- 
„ łącznie fakt uczestnictwa w nim. 


Zgromadzenie powołuje zespoły 
probłemowe; które na szczeblu pod- 


Ciąg dalszy na str. 8. 
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Z tymi, 
co nie są 


Ciąg dalszy ze str. 7 


stawowym działają jedynie do czasu 
załatwienia konkretnej sprawy, a na 
pośrednich mają trwały charakter. 
W okresie, gdy zgromadzenie nie 
funkcjonuje, działa rada, jako jego 
organ wykonawczy. Rada zapewnia 
ciągłość pracy i jest odpowiedzialna 
przed zgromadzeniem za realizację 
zgłaszanych wniosków, propozycji o- 
raz inicjatyw i zaleceń. 


Zasygnalizowana tu propozycja 
jest jednym z licznych przykładów 
autentyzmu działań, w którym tkwi 
właśnie siła Ruchu. Tkwi ona po- 
nadto w jego różnorodności, 
także formalnej, z tym, że nie wszę- 
'dżlie istnieją jednakowe nazwy, że są 
ÓKON, lokalne rady 
PRON, komitety porozumienia i od- 
rodzenia, obywatelskie komitety ini- 
cjatyw społecznych, obywatelskie 


(komitety) . 


przeciwko nam 


zemtować partia w PRON, jest także 
przewodnia rola PZPR. Wyrazem u- 
znanią tej roli jest zapis konstytu- 
cyjny. Jest tedy ambicją PZPR, aby 
jej racje były racjami PRON, aby 
określały jego „polityczny ton”. Ta 
sprawa nie ulega żadnej wątpliwoś- 
ci, aczkolwiek wewnątrz Ruchu to- 
czą się 1 będą się zapewne jeszcze 
długo toczyć dyskusje, w jaki sposób 
partia ma spełniać w nim przewod- 
nią rolę. 


« 


Odncsząc problem do współdziała- 
nia na szczeblu wojewódzkim, SsiĘgSNĘ 
do jednej z deklaracji programo- 
wych — deklaracji TRW w Kiel- 
cach, w której zawarto taki oto za* 
pis: 

„„uznajemy tożsamość i samo- 
dziciność wszystkich uczestników 
ruchu na zasadach partnerstwa, po- 
szanowania odmiennego zdania i od- 
powiedzialnej. krytyki, 


wzajemn cj : 


go cię, ale działającego, tworzącego 


mowę zjawiska i fakty (m. in. apel 


Komisji Inicjującej do Sejmu PRL 


" 0 zakończenie stanu wojennego). 


grupy rozpoznanią terenowęeo MR ujogalnedci. Pragniemy -dącwenia się.. 


Typowym „przykładem. e 
"pwy — od:ocaltnia (po 'ogłoszeniu 
'stamu  Wojeńnegó) d06  odródzenia 
. później) są OKON. 

> Zróżnicowany jest stosień oddzia- 
ływania TRW na rady PRON i O- 
KON w jednostkach stopnia podsta- 
wowego, zakładach pracy i instytuc- 
jach. TRW, jako że Rada nie jest 
władzą w stosunku do ogniw tere- 
nowych, które zachowują wobec niej 
autonomię wykluczają kierowanie 
dyrektywne. Stosowane są natomiast 
bez zwierzchnictwa różne formy ko- 
ordynacji, a także oddziaływanie np. 
przez proponowanie możliwych kie- 
runków prac programowych i spo- 
sobów rozwiązywania problemów. 


Orientując się politycznie na bea- 


partyjnych, stwarwając im szamsę 
skuteczniejszego uczestnicywa w iży- 
ciu publicznym, PRON mie chce być 
„partią dla bezpartyjnych”, współ- 
czesnym socjalistycznym wydaniem 
niesławnego BBWR. Nie chce być m. 
in. dlatego, iż bezpartyjni obywatele 
PRL pragną takimi z reguły pozos- 
tąć, chcąc zarazem działać efektyw- 
nie w miarę swych możliwości dla 
dobra narodu i państwa, zachowując 
wewnętrzną autonomię, nie poddając 


się wymogom dyscypliny partyjnej. 


W tym aspekcie problemem sa- 
mym w sobie jest problem partia a 
PRON, tym bardziej że pojawia- 
ją się wątpliwości, czy Patriotyczny 
Ruch Odrodzęnia Narodowego nie 
jest czasem przejawem klasowego 
kompromisu, próbą rezygnacji Z 
hegemonicznej roli klasy robotni- 
czej i przewodniej roli PZPR. 

Powiedzmy wprost: wśród różnych 
racji nadrzędnych, które ma repre- 


ewałucji Da-. 


we 'wŚzystkim, ce prowadzi do osiąg-' 


nięcia- nadrzędnego celu, jakim jest” 


przywrócenie normalnych warun- 
ków do wszechstronnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski Lu- 
dowej. Podstawą takiego działania 
jest i będzie program wyjścia z kry- 
zysu, opracowany przez IX Nadzwy- 
ezajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.” 


Co to w praktyce oznacza dla par- 
tii jako jednego z uczestników Ru- 
chu? Nie dyrygowanie, nie narzuca- 
nie, ałe prezentowanie i obronę swo- 
żch racji poprzez swośch ozłonków — 
uczestników Ruchu 
kentrowersjach, idoowych i polityca- 
mych starciach przy jednoczesnym 
etweływaniu się de racczewych, rac- 
jonalnych argumentów. Chodzi w 
sumie o to, aby członkowie PZPR 


we wszystkich ogniwach PRON byli 


ludźmi walczącymi © ideowe i po- 
lityczne racje partii, a więc i Polski, 
a więc i socjalizmu, 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- 
rodowego przeszedł dotychczas jak- 
by  . 


trzy stadia 
stawania się Ruchu. 


Stadium początkowe to krystali- 
zacja idei 
trwające od proklamowania stanu 
wojennego po ogłoszenie Deklaracji 
z 20 lipca 1982 r. Powstawaniem jego 
struktur wojewódzkich, utworze- 
niem Komisji Inicjującej wypełnione 
było stadium drugie. Jest to zarazem 
przejście do stadium trzeciego: sta- 
dium Ruchu nie tylko organizujące- 


w dyskusjach, 


cdrodzenia narcdowcgo, 


. 


Odnotować tu również trzeba u- 
tworzenie Tymczasowej Rady Kra- 
jowej. Jej wyraźną cechą jest ty m- 
czasowość, iednoznacznie wska- 
zana już w samej nazwie. Dlatego 
też nie jest ona formalną władzą 
Ruchu, co — w przypadku? gdyby 
tak było — mogłoby zahamować au- 
tentyczny, przede wszystkin. zaś od- 
aolny rczwój PRON. Wiosną br. 
przewidziane jest odbycie Kongresu 
PRON, który dopiero — poza Troz- 
strzygnięciem innych kwestii — wy- 
bierze władze Ruchu. 


"Utworzenie Tymczasowej Rady 
Krajowej, stanowiąc ważny etap w 
kształtowaniu się struktur PRON, 
spowodowało niemałe oczekiwania 
w.bec niej. Oczekuje: się przede 
wszystkim jasnego określenia wza- 
jemnych relacji pomiqdzy poszcze- 
£olnymi ogniwami PRON araz spre- 
cyzowania ich uprawnień forma]- 
nych i organizacyjnych zasad dzia- 
łania. W szczególności dotyczy to re- 
lacji między PRON. jako Ruchem, a 
OKON. Problemem budzącym wiele 
wątpliwości jest sprawa akccsów 
zbiorowych do PRON. Kwestię tę, 
Jak wiadomo, amawiano na stycznio- 
wym posicd.eniu kierewnictwa 
PRON z przed:tawicielami ©rgani- 
zacji społecznych ji stowarzyszeń. 

O relacjach PRON-OKON, prze- 


wodniczący TRW:'w ŁubLlinic wyraca 
hastępująrą epinię:-" 


„Wielu działaczy GKON nie może 


ae na czym polega dwuto- 
-rowoSć  istniemia ORON i, 


„PRON. 
Chcieliby oni jak najszybciej utwo- 
rzyć stałe struktury, w ktorych za- 
jęliby wywalczone przez siebie po- 
zyeje, nie bacząc na pońrzebę przy- 
ciągnięcia nowych średowisk i rozs- 
szerzemia profilu tworzącego się Ru- 
chu. cu właśnie stwarza niebezpie- 
czeństwo, że zbyt szybkie ukształte- 
wanie Ruchu nada mu monolityczny 
charałtter i zwichnie sałożienia pray- 
pisywanej mu funkcji ideowe-peli- 
tycznej.  Diatege też należałoby 
wnioskować raczej o nieprzyspiesza- 


mie konsolidacji organizacyjnej Ru- 


chu. Można się zgadzać lub nie zga- 
dzać, ale warte i trzeba przemyś- 
leć”. 

Są to tylko najbliższe — z setek 
innych — przykłady rodzących się 
uwag i propozycji, czasem sprzecz- 
nych, czasem wykluczających się, ale 
zawsze, jak sądzę, wynikających ze 
społecznikowskiej, obywatelskiej 
pasji. 

Zapewne czas do Kongresu PRON 
wypełniony będzie w jego ogniwach 
— tak jak dotychczas — dyskusją, 
ścieraniem się poglądów, ale 
przede wszystkim kankret- 
nymi działaniami. Sam Kongres zaś, 
jego postan'wienia, stanowić będzie 
niewątpliwie dalszy krok naprzód w 
realryzowaniu celów i zadań socjalis- 
tycznej odnowy. 


JADWIGA TKACZ 


emat nie dawał mi spokoju od 

dawna. Obecna kampania s%pro- 

weozdausza w pariii zmusiła do 
chwycenia za pióro. 


Chodzi o „Międzynarodówkę”. 


Była — i pozostała — aeatchnie- 
niem wszystkich, którzy czują się 
członkami „związku bratniego”, bez 
względu na granice, na języki, któ- 
rymi się posługują. Towarzyszyła 
autentycznie „krwawemu  trudowi", 
walce i pracy namierzonej na zmia- 
nę oblicza ziemskiego globu. Stała 
się świętą pieśnią  proletariuszy 
wszystkich krajów, wymiestoną na 
wiele lat do godności hymnu mpier- 
wszego w świecie państwa robotni- 
ków i chłopów. 


Dzisiaj śpiewamy ją w chwilach 
uroczystych, podniosłych. Na party)- 
nych zebraniach i konferencjach. 


Jak śpiewamy? 


Wstyd powiedzieć.  Anemicznie, 
nieskładnie. Plqcząc melodie i słowa. 
Jakby nicśmiało, półglosem. Bez 
przekonania. zasami jakby z 
ulgą, że pieśń dobiegła jakoś końca, 


Przesadzam. naprawdę niewiele. 
Byłem w czdsie tej kampanii spra- 
wozdawczej na niejednym zebraniu, 
niejednej konferencji. Wrażenia były 
podobne. Czasami organizatorzy pró- 
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bowali się ratować nagraniem z pły- 
ty czy taśmy, ale rezultat był jeszcze 
gorszy. Nagrama sobie i sala sobłe. 


Charakterystyczne: im niższa 
temperatura partyjnej debaty, śm le- 
wówszy jej bieg, tym końcowa „Mię- 
dzynarodówka” bardziej niepozorna. 
Można by nawet pomyśleć — wręcz 
„konspiracyjna”. Z takiej konferen- 
cji wychodziło się raczej z poczuciem 
rezygnacji, miż z chęcią ruszamia „z 
posad bryły świata”. 


Sprawa ma dużo większe znacze- 
nie, bogatsza jest w podieksty o wie- 
le bardziej, niżby się wydawało. 
Można się było o tym przekonać 
między innymi w Ostrowie Wielko- 
polskim, na Konferencji Sprawoz- 
dawczej PZPR w tamtejszych Zakła- 
dach Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego. Gdy już na początku ob- 
rad buchnęła „Międzynarodówka”. 
Pełnym głosem, z piersi set- 
ki delegatów. Bez zawahań w sło- 
wach i melodii. 

Od razu było wiadomo, gdzie jes- 
teśmy, czego się możerny spodziewać. 
Wręcz fizycznie wyczuwało się at- 
mosjerę, w ktorej myśli zaczęły 
żywiej krążyć, w której partyjna de- 
bata nie mogla być — i nie była 
— nijaka. 

Eyło to przeżyci” 


Dlaczego tal: rza 00 
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-_ NOJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 


Pierwsza po 1X Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR kampania sprawozdawcza w 
partii weszła w końcową fazę: rozpoczęły się wojewódzkie konferencje sprawo- 
zdawcze: Po okresie burzliwych wydarzeń w ciągu ostatniego 2,5-rocza kampania 
sprawozdawcza stała się płaszczyzną powszechnej oceny doświadczeń ideowych, 
politycznych i organizatorskich partii, oceny formułowanej w warunkach spokoju 
społeczaego i umacniającej się zwartości szeregów partyjnych. 

Dyskusja na zebraniach i konferencjach sprawozdawczych — w grupach par- 
tyjnych, w OOP i POP, w organizacjach zakładowych, gminnych, miejskich I 
dzielaicowych — przedstawione analizy i oceny oraz wypracowane na ich pou- 
stawie wnioski składają się na ideowo-polityczny charakter kampanii, ważny nie 
tylko dla samej partii, lecz także dla całokształtu naszego życia. 

Ostatnia faza kampanii trwać będzie 6 tygodni. w czasie których na konferencjach 
wojewódzkich przedstawione zostaną delegatom sprawozdania komitetów wojewódz— 
kich, wojewódzkich komisji rewizyjnych i wojewódzkich komisji kontroli party jnej, 
a po wnikliwej ocenie dokonań sformułowane zostaną zadania i skorygowane do” 
tychczasowe programy. | 

W konferencjach biorą udział członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC, 
członkowie prezydiów CKR i CKKP, kierownicy wydziałów KC, członkowie rządu, 
centralny aktyw partii. , 

Na łamach „ŻP” przedstawiamy w kolejnych numerach podstawowe informacje z 
przebiegu wszystkich 49 konferencji wojewódzkich. Obecni na obradach dziennikarze 
„ŻP” powracać będą do wybranych zagadnień pracy partii w poszczególnych 'Wo- 
jewództwach w poglębionych problemowych publikacjach w późniejszym terminie. 

W bieżącym numerze relacjonujemy pierwsze konferencje wojwódzkie, obradu- 
jące w dniach 17—24 stycznia br. w których uczestniczy if członkowie Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu KC: 17.1. w Bydgoszczy ——.dózef Czyrek, 19.1. w Szczecinie 
—- Kaaimierz Barcikowski, 24.1. w Gorzowie Wikp. — Marian Orzechowski, 
w Łomży —_— Mirosław Milewski, w Przemyślu — Zbigniew Michałek, w Tarno- 


brzegu — Włodzimierz Mokrzyszezak, 
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że pierwsza 


Jest jakaś symbolika w (akcie, 
konierencja wojewódzka odbywała się w Bydgo- 
szczy. Wojewódzka organizacja partyjna ma za 
sobą więcej niż trudny okres: to przecież w Byd- 


goszczy działali ekstremalni kierownicy „Soli- 
darności”. A jednak w województwie, mimo sil- 
nej presji środowiska, wielu członków partii od- 
cinało się coraz bardziej od akcji strajkowych, 
świadomość zagrożeń szybko narastała. 

Wszystkie konflikty. w województwie po 13 
arudnia — jak stwierdził w reieracie wprowa- 
dzającym I sekretarz KW Henryk Bednarski — 


rozwiązywane były drozą argumentacji politycz-- 


nych i działań prewencyjnych. Jesli dzis stwier- 
dzamy, że wezwania przeciwników politycznych 
do łamania spokoju społeczneco nie znajdują 
posłuchu, że zaczynają się powoli utrwalać pozy- 
tywne tendencje w gospodarce — to kryje się za 
tym także nasz partyjny wysiłek. 

Mówiąc o problemach gospodarki i wdrażania 
reformy I sekretarz KW podkreślił, że instancja 
wojewódzka stara się doprowadzić cele reformy 
do szerokiej społecznej akcepiacji. Nadal trzeba 
wspierać wdrażanie reformy polityczną inspira- 
cją i kontrolą, ciągle bowiem utrudniają ją takie 
zjawiska, jak nawyki i rutvna części kadry kie- 
rowniczej, partykularne interesy zakładów i ca- 
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rzystego systemu motywacyjnego, zbyt Ncznym 
dofinansowywaniu przedsiębiorstw  nierentow- 
nych i skutkach jakie przynosi uprawiana wciąż 
przez środki masowego przekazu propaganda 
sukcesu. Do spraw tych ustosunkował się w 
swvm wystąpiniu m. in. Władysław Baka. . 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał sekretarz 
KC Józef Czyrek, który stwierdził, iż umacnianie 
i pogłębianie odnowicielskiego, reiormatorskiege 
charakteru partii przebiegać musi zgodnie z za- 
sadniczymi cechami i założeniami socjalizmu, ale 
i z uwzelędnieniem polskiej specyfiki jego roz- 
woju. 

Nawiązując do międzynarodowych uwarunko- 
wań toczącej się walki politycznej sekretarz KC 
podkreślił, że Polska odzyskała zaufanie sojusz- 
ników z obozu Socjalistvcznero, co dokumentuje 
Deklaracja Praska. Możemy liczyć na poparcie 
moralne, polityczne i gospodarcze bratnich 
państw socjalistycznych. Normalizacja w stosun- 
kach politycznych i gospodarczych z państwami 
kapitalistycznymi zależy obecnie w głównej mie- 
rze od tego, czy w stosunku Zachodu wobec 
Polski zwycieży konfrontacvyjna linia USA czy 
też odprężeniowo-koegzystencyjna zaproponowa- 
na w Deklaracji Praskiej. 

W dyskusji zabrali głos towarzysze: Andrzej 
Grochowski, Marian Gawroński, Tekla Gora- 
jewska, Edward Pantlinowski, Henryk Kondas, 
Jerzy Jankowski, Jan Domaniewski, Andrzej LŁu- 
czak, Małgorzata Skonieczna, Ryszard Kędzier, 
Fugeniusz Kosiński, Andrzej Holman, Bogdan 
Nalłeżyty, Stanisław Borsuk. Zbigniew Derwich, 
Edmund Gieleszyński, Jan Szopiński, Zenon Ga- 


kdo POK PMA 


programu partii I uchwał KC w więzi ze społe- 


ezeństwem. 

Pozytywnie oceniono realizację programu dzia- 
łania przyjętego na drugiej części Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w paź- 
dzierniku 1981 r. Jednocześnie zgłoszono wiele 


" wniosków. Najwięcej wniosków i postulatów do- 


tyczyło melioracji, obsługi rolników, zaopatrzenia 
rolnictwa, budownictwa mieszkaniowego i ko- 
munalnego w małych miastach, potrzeb inwesty- 
cyjnych służby zdrowia i oświaty oraz proble 
mów realizacji reformy w zakładach przemy- 
słowych i PGR. Wskazywane na fakty niedo- 
statecznego wspierania inicjatywy  poszczegól- 
nych środowisk, na objawy biurokratyzmu i bez- 
myślności. | 

Wiele uwagi poświęcono sprawie walki z prze- 
ciwnikiem politycznym. Walka ta — stwierdza- 
no — nadal trwa, przeciwnik nie złożył broni 
i nie należy go lekceważyć. > 

Liczni dyskutanci podejmowali tematy zwią- 
zane z pracą partii, z przywracaniem zdolności 
organizacji partyjnych do skutecznego działania 
na froncie gospodarczym, politycznym i ideolo- 
gicznyk. 

W swoim .wystąpieniu pod koniec obrad se- 
kcetarz KC Kazimierz Barcikowski stwierdził 
m. in., że partia obecnie jest silniejsza i bacdziej 
ideowe zwarta, niż pod koniec lat siedemdzie- 
siątych. Zdobyła doświadczenie w walce polityce- 
nej, jej zdolność de działania wzcosła. Wiele 
jest jednak do zrobienia, by partia wszystkim 
swymi siłami działała skutecznie. 

Nawiązując do dyskusji sekretarz KC podkre- 
Ślł, że wszystkie działania partyjne muszą opie- 
rać się na realnej ocenie sytuacji, na faktycznie 
istniejących możliwościach. Takiego realizmu, 
niestety, w niektórych wystąpieniach w dyskusji 
zabrakło. 

W dyskusji zabrali głow towarzysze: Andrzej 
Sperczyński, Walerian Biegański, Henryk Szum- 
ski, Zdzisław Lisiecki, Ryszard Mikołajczuk, Zy- 
gmunt Silski, Ryszard Szunke, Leszek Cieciorski, 
Jan Ślusarczyk, Mścisław Pietkiewicz, Eleonora 
Kaczmarek, Edward Długosz, Jan Demski, An- 
drzej Żychliński, Adam Różyło, Kazimierz Cie- 
cieląg, Andrzej Krupecki, Leonard Magiński, Je- 
rzy Perkowski, Andrzej Markowski, Jerzy Ko- 
chański, Jan Lewicz, Lech Andruszkiewicz, Je- 
rzy Wojtczuk, Tadeusz Sokał, Jerzy Wieczorek. 


Gorzów Wlkp. 


Uczestnicy konferencji skupili swoją uwagę 
przede wszystkim na zadaniach partii w proce- 
sie socjalistycznej odnowy. Z takiego punktu wi- 
dzenia przeprowadzono szeroką analizę sytuacji 
w regionie i na tym tle doświadczeń i działań 
liczącej prawie 31 tys. towarzyszy wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. 

Zarówno w referacie egzekutywy KW przed- 
stawionym przez 1 sekretarza KW Floriana Ra- 


łych branż. 

Na wsi, co-unaoczniła działalność wojskowych 
grup operacyjnych trzeba nadal wpływać na u- 
sprawnienie funkcjonowania służb administra- 
cyjnych i usługowych. 


. tajczaka jak i w rzeczowej dyskusji akcentowane 
. rosnący wpływ "organizacji partyjnych. Podkce- 
ślano zwłaszcza znaęzenie działań partii mają- 
cych na celu przezwyciężanie kryzysu gospodac- 


. decki, Ryszard Sikora, Jerzy Boczek, Stelan Zie- 
- liński, Jadwiga Sztenderowicz i Władysław Gro- 
-. chowski. 


W krytycznym nurcie dyskusji o stylu i meto- 
dach pracy partyjnej mówcy zwracali uwagę na 
szereg zjawisk negatywnych. Zaliczyć do nich 
można spadek dyscypliny partyjnej. Nierzadkie 
bywa unikanie oceny sytuacji politycznej we 
własnym środowisku, pustosłowie, zebranioma- 
nia i uchwałomania, niebzepieczeństwo rutyny, 
unikanie innowacyjności w pracy. Niepokoi brak 
aktywności komisji problemowych instancji. 
Zgłoszono postulat, aby zobowiązać KW do prze- 
analizowania sytemu partyjnej kontroli, której 
poddane być winny organy wykonawcze, organi- 
zącje podstawowe i aparat partyjny. 

Dużo miejsca poświęcono problemom reformy 
gospodacczej. Wielu delegatów wyrażało się kry- 
tycznie o zjawiskach towarzyszących reformie: 
np, wypaczaniu roli zrzeszeń, zahamowaniu 
likwidacji resortów branżowych, braku przej- 


Obrady Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz- 
dawczej w Szczecinie toczyły się w klimacie po- 
czucia rosnącej politycznej siły partii oraz Świa- 
domości jej trudnych zadań w przezwyciężaniu 
kryzysu, walce politycznej i budowaniu spotecz- 
nego porozumienia. W referacie Egzekutywy KW, 
wygłoszonym przez I sekretarza KW Stanisława 
Miskiewicza, przedstawiono trudną drocę, jaką 
przebyła wojewódzka organizacja partyjna w 


- ciągu ostatnich dwóch lat. Dziś — stwierdzono w 


referacie — jest to organizacja ideologicznie spo- 


ista, organizacyjnie zwarta, zdolna do realizacji 


<a 


czego oraz wagę udziału członków pactii w ror- 


.wijaniu form demokracji socjalistycznej, takich 
. jak samorządy, 


rady narodowe, nowe związki 
zawodowe. | | 

Bardzo wiele uwagi uczestnicy konferencji 
poświęcili bolączkom odczuwanym na co dzień 


przez społeczeńtwo regionu. Mówiono m. in. 6 


niezwykle dotkliwym problemie mieszkaniowym 
ocaz o trudnościach z jakimi boryka się służba 
zdrowia. Uczestnicy konferencji krytycznie mó- 
wili też o sprzecznościach między zarządzeniami 
i dyrektywami kierownictwa resortu zdrowia a 
realiami. 

Podkceślając, że partia winna być szczególnie 
wyczulona na spcawy ludzi pracy, stwiecdzone, 
że istnieje pilna konieczność wypracowania da- 
lekowzcocznej polityki ekonomicznej. a także 
najwłaściwszych mełod kontroli administracji 
przez partię. Partia nie powinna utożsamiać stę 
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a administracją:  zarówne instancje partyjne 
wszystkich szczebli jak i POP powinny reagować 
szybko i zdęcydowanie, gdy administracja popeł- 
nia błędy. Nalęzy wypracować też mechanizmy 
stąłej kontroli realizowania uchwał partii. 

Wiele miejsca poświęcono zadaniom w zakresie 
szeroko rozumianej pracy ideowo-wychowaw- 
czej. Uwaga uczestników obrad skupiała się 
zwłaszcza na problemach wychowawczych mło- 
dzieży. 

Pozytywnie zmienia się praca -ideowo-wycho- 
wawcza w samej pariii. Pomyślnym zjawiskiem 
jest przełamanie marazmu w szkoleniu partyj- 
nym. Poprawia się obieg informacji wewnątrz- 
partyjne). 

Dziś partia odzyskuje siłę i wiarygodność w 
społeczeństwie — mówił sekretarz KC Marian 
Orzechowski — a źródłem tych pierwszych osią- 
gnięć jest m. in. niezmienność linii politycznej, 
konsekwencja w urzeczywistnianiu programu i 
linii IX Zjazdu, odradzająca się wzięź a klasą 
robotniczą i rzeszami pracujących. 

Partia musi być partią sprawiedliwości spolecz- 
mej — podkreślił sekretarz KC — walki ze złem 
we wszystkich jego przejawach i postaciach. Fru- 
dna to rola w sytuacji ogólnych braków, ale wła- 
śnie w takiej sytuacji szczególnie ważna. Nic co 
robotnicze nie może być partii obce, ani obojęt- 
me. Trzeba byśmy byli partią służebną i skrom- 
mą, wsłuchaną w głos klasy robotniczej. 

Na konferencji zabrali głos towarzysze: Sta- 
misław Kilajnerok, Jan Tatol. Wladysiaw Jabłeń- 
ski, Stanisław Newak, Tadeusz Kazimierczak, 
Antesi Czarnałuk, Elżbieta Maciejowska, Jadwi- 
ga Chęcińska, Stanisław Włosck, Fdward Ra- 
decki, Jan Kucharski, Waldemar Sokół, Marian 
Krzyżanewski, Czesław Gierczyński, Tadcusz Za- 
berowski, Antoni Masłe, Stefan Walczak. 


W Konferencji Sprawozdawczej wzięło udział 


239 delegatów reprezentujących ponad 17 tys. 
PZPR-owców. Ki 

Na terenię województwa łomżyńskiego — po- 
wiedział m. in. w zagajeniu Włodzimierz Micha- 
luk I sekretarz KW — pracuje 40 instancji stop- 
nia podstawowego tj I KM. 11 KMG.i 28 KG w 
tym 10 KZ, 1009 POP. Działalność ich jest zróż- 
micowana, Wiele organizacji partyjnych odzyska- 
ło już zdolność do konsekwentnvch i rzdyscypli- 
nowanych działań. W nowych warunkach spo- 
łeczno-politycznych kształtuje się nowy styl 
1 metody pracy odbudowujące autorvtet par- 
tii w środowiskach. Nie wszystkie jednaki in- 
stancje i POP samodzielnie programują i reali- 
aują konsekwentnie swe zadania. Przyczyną 
osłabienia pracy partyjnej jest odejście części 
doświadczonego aktywu, brak - umiejętności u 
wielu nowych pracowników politycznych. spadek 
partyjnego zaangażowania kadry administracji 
państwowej i gospodarczej. 

W dyskusji dominowała problematyka wew- 
nątrzpartyjna, a także sprawy wzrostu autory- 
tetu partii i jej oddziaływania w środowiskach 
zawodowych i społecznych. Delegaci zastanawiali 
się jak partia powinna budować szeroki front 
porozumienia narodowego, jak urzeczywistniać 
reformę gospodarczą, jak zwiększać produkcję 
- rolną, likwidując zaniedbania w melioracji, zao- 
patrzeniu w wodę, w dostawach środków pro- 
dukcji dla rolników. Wiele uwagi poświęcono 
realizacji w praktyce uchwały XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. 

Sygnalizowano niepokojące zjawisko samou- 
spokojenia aktywu, niedostateczne wykorzysty- 
wanie pracy  politiyczno-wychowawczej przez 
aktyw partyjny siły argumentacji w oddziaływa- 
niu na swoje środowisko. Wprawdzie mówiono, 
ze wojewódzka organizacja partyjna jest dziś 
bardziej skonsolidowana, działa konsekwentniej 
i zdecydowanie, lecz w pewnych środowiskach 
istnieje nadal bierność. Partia nie potrafi do 
końca poprzez swych członków egzekwować wy- 
konanie przez som nistEację terenową jej obo- 
wiązków. 

Sekretarz KC 'Miroslaw Milewski w swoim 
wystąpieniu m. in. stwierdził, że cały wysiłek 
parmii skierowany został na odbudowę nadwą- 
tlonych więzi z Mlasą robotniczą. Okres stanu 
wojennego dobrze został w tym eelu wykoraysta- 
ny. At, | 
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„nas, Daniel Kozłowski. 


GAFERENC 


Mówca przestrzegał przed samouspokojeniem. 
Przeciwnik polityczny nadal istnieje dlateve roz- 
brajać się nam nie wolno. Naszą bronią jest i być 
musi siła ideologii, szybkość informacji, wysoki 
poziom polityczny członków partii. Partia musi 
przestrzegać zasad sprawiedliwości społecznej 
szczególnie ochraniając grupy ludności średni 
i gorzej sytuowane. Członkowie parli muszą 
przeciwstawiać się wszelkim tendencjom party- 
kularyzmu, dostrzegać interes państwa i narodu. 

W dyskusji wystąpili towarzysze: Jerzy Ziecn- 
tara, Krystyna Kostre, Czesław Gartych, Tadeusz 
Saeligowski, Jan Pachucki, Witold Malinowski, 
Antoni Kondrat, Stianisiaw Sokołowski. Miecay- 
sław Czerniawski, Marian Mieszkowski, Zofia 
Piechocińska, Karol  Medzelewski. Czesław 
Krawczyfł, Mieczysław  Braezicki. Mieczysław 
Wierzchewski, Jerzy Wojlecki. Mirosław Szaku- 
Andrzej Marcinkowski, 
Jan Grvygo. Roman Engler, Zygmunt Grigo, Mi- 
kołaj Jednaca. 


Przemyśl 


Przemyska organizacja partyjna nie jest liczna: 


— w porownauniu z innymi wojewodziwami za- 
jmuje 45 miejsce w kraju. W wojewodztwie wię- 
kszość ludności żyje na wsi. Mimo to 58 prac. 
stanu organizacji stanowią robotnicy, wsród 
ktorych jest wielu kolejarzy. Dzięki robotnicze- 
mu tzonowi pariia w woj. przemyskim w trud- 
nym okresie stosunkowo Szybko zaczęła odzyski- 
wać ideologiczną i organizacyjną spojność szere- 
£ów. Ocena tego procesu i wytyczanie nowych 
zadań. sformułowanych na podstawie doświid- 
czeń zbieranych przez ciązvle pracującą komisję 
uchwał i wniosków — stały się głównym tema- 
tem obrad.  zapoczalikowanych WYSTADIENIETA 
] sekretarza KW. Zenona Czecha.  . 


Od wajewódzkiej konferencji R wiele 


się zmieniło w instancjach i organizacjach PZPR. 
Wydatnej poprawie uległo planowanie pracy w 
POP i OOP. W podejmowanych uchwałach w co- 
raz mniejszym stopniu zawiera się postulaty pod 
adresem władz wyzszego szczebla, a w coraz 
większym zakresie koncentruje uwagę na proble- 
mach własnego Środowiska. dążąc do sumodziel- 
nego ich rozwiązywania. Coraz częściej zaczyna- 
ją wstępować do PZPR newi ludzie. 

W prucy partyjnej nadal jednak występuje 
sporo słabości, których nie zdołano wyelimino- 
wać. Dają one dotkliwie znać w codziennym 
funkcjonowaniu wielu instancji i oreanizacji 
partyjnych. Najpoważniejsze obawy budzi sku- 
teczność partyjnego działania w - środowisku 
wiejskim, szczególnie wśród rolników indywi- 
dualnych. 

Wiele mówiono o potrzebie wzmożenia działa]- 
ności szkoleniowej, niezbędnej w toczącej się 
walce politycznej. 

Wsród głosow dotyczących trudności nie bra- 

kowało krytycznych ocen. Ludziom nader często 
doskwiera biurokratvczna niesprawność niektó- 
rych urzędników. Drażni bezczelna działalność 
spekulantów, z którymi co prawda prowadzi się 
walkę, ale ciągle jest to uciążliwa sfera żvcia. 
Dopóki gminą będą rządzić wagowy i magazynier 
— powiedział towarzysz z Lubaczowa — partia 
niewiele będzie mieć do powiedzenia. 
_ Dyskutanci byli zgodni, że również w tym za- 
kresie potrzebne jest wzmożenie pracy partyj- 
nej. Przykładów dostarczyli przedstawiciele ko- 
lejarzy i zakładów „Mera—Polna', obrazujące 
trud towarzyszący pierwszym krokom nowych 
związków zawodowych. Podczas obrad sprawoz- 
danie ze swej działalności w Komitecie Central- 
nym złożył członek KC, Stanisław Błoński, rol- 
nik z gminy Dvnów. 

Sekretarz KC Zbigniew Michałek omówił głó- 
wne wątki wspólnego z NK ZSL XI Plenum KC, 
komentując niektóre warunki uzyskania żywno- 
ściowej samowystarczalności kraju. M. in. pad- 
kreślił, iż w tym celu niezbędna jest praktyczna 
realizacja sojuszu robotniczo-chłopskieco. w 
którym nikt nikomu nie będzie „robił łaski”. 
Każda strona musi czynić to co do niej należy. 
Do wsi należy wyżywienie narodu. Realizacji te- 
go obowiązku może i powinno towarzyszyć stałe 
poprawianie życia i pracy rolnika, nie odwrotnie. 


"Jednym z zadań partii jest doprowadzenie tej 
- prawey do świadomości społecznej. 


W dyskusji zabrali głos towarzysze:  Amteni 


licki, Wiktor Wierzbicki. 


- wester Machula. Mieczysław Paźka. 
- Jastrząb, Reman Myk i Krystyna Siwiec. 


dr NAWUZDAKCZE 


Organ, Piotr Sielecki, Stanisław Caerniec, Ta- 
deusz Brylam, Zbigniew Bukowy, Słanisław 
Błoński, Zdzisław Biechinger, Roman Saarek, 
Franciszek Herman. Anleni Kaduk, KEageniusz 
Dąbek, Stanisława Fabisiak, Andraej we jcie- 
chewski, Teoder Kurepatwa, Władysław Molasa, 
Roman Półtorak, Genowefa Cazyrek, Zdainław 
Cholubek, Józel Galant, Wiesław Pajda, Stani- 
sław Duda. 


Tarnobrzeg 


Dominującym nurtem dyskusji było poszuki- 
wanie drog wychodzenia kraju z kryzysu i stwe- 
raenia warunkow jeto rozwoju w latach 
przyszłych. Na tym tle zarowno w referacie Ła- 
gajającym debatę, wykłoszonym przez Janusza 
Basiaka I sekretarza KW. jak i wystąpieniach 
wielu delegatów silnie zaakcentowano sprawę 
jedności parti i oddziaływania jej na wszystkie 
środowiska. 

Najwięcej uwagi poświęcono wsi, gospodarce 
żywnościowej i występującym tutaj trudnosciom 
Istnieją poważne zaniedbania w melioracjach. w 
rozbudowie sieci drog. odczuwa się dotkliwy 
brak wody, wiele do życzenia pozostawiają 
usługi dla rolnictwa. 

Wiele głosówt dotyczyło kształtowania właści- 
wych relacji cen między produkcją rolną a (o- 
warami pochodzenia przemysłowego, niezbedny- 
mi dla rozwoju upraw roslinnvych oraz hodowh. 
Padały w tej sprawie liczne konkretne wnioski. 
M. in. dotyczyły one nalezyvtej inwentaryzacji 
i pelnego zagospodarowania wszystkich gruniew, 
zapewnienia rolnikom. w tym takze sadownikom 
(liczącym się w tvm revionie w produkcji żyw- 
nosciowej) większej ilości środków ochrony ro- 
shn. 

Z troską anulizowano sytuacię bvtową t na- 
stroje polityczne wśród młodziezy. Szczególnie na 
wsi niezbędne są bodźce vachęcające łudzi mło- 
dych, zdolnych, energicznych do podejmowania 
zawodu rolnika, 

Delegaci żwracali uw arę na konieczność prze- 
myślanej pracy ideologicznej wsród młodziezy. 
Partia i organizacje młodziczowe powinny, Jak 
mów.ono w dyskusji, propagować socjalistycz- 
ne ideały i wzorce postępowania. 

Dużo miejsca w dyskusji zajęły tukże kwesiie 
budownictwa mieszkaniowego. Wskazywano na 
palące potrzeby i na sfery zaniedbań. Występują 
one najdotkliwiej w Sandomierzu i Staszowie. 
Na konferencji zaprezentowano program działa ' 
nia w tej dziedzinie, a także w rozwoju zaplecza 
komunalnego, obiektów służby zdrowia i oświa- 
ty. 

Niektórzy mówcy omawiali sprawy produkcji 
przemysłowej, jej udziału w rozwoju całej gospeo- 
darki regionu, modernizacji rolnictwa itp. Mało, 
niestety, miejsca w tym nurcie dyskusji zajęły 
sprawy reformy gospodarczej i jej wpływu ma 
wźrost wydajności i jakości pracy. 

Sekretarz KC Włodzimierz  Mekrzysaczak. 
skoncentrował uwagę w swym wystąpieniu na 
umocnieniu Siły partii i jej roli w środowisku 
pracy. Obecnie powinno się od członków partii 
wymagać zdecydowanego przestrzegania norm 
Statutu i aktywnej postawy. Niezbędne jest 
przestrzeganie zasad centralizmu  demokratycz- 
nego, jedności wszystkich członków partii w re- 
alizacji jej uchwał. Sekretarz KC zwrócił w tym 
kontekście uwagę na znaczenie polityki kadre- 
wej parlii, na konieczność stawiania wysakich 
wymagań ludziom rekomendowanym na  6dpo- 
wiedzialne stanowiska gospodarcze, administra- 
cyjne i polityczne. 

W obecnej sytuacji — podkreślił sekretarz KC 
— kiedy partia stała się silniejsza wewnętrznie, 
nasze siłv musimy skoncentrować na działaniach 
zewnętrznych zmierzających do pozłębiania 
i utrwalania więzi z klasą robotniczą oraz wy- 
stępowania w roli reprezentanta jej interesów. 

W dyskusji zabrali głos towarzysze: Stefan 
Hałabis. „Anna Dąbrewska. Jam Maćkowiak, Bar- 
bara Zarodzińska, Michał Kędziora, Andrzej Ga- 
Antoni Piędel. Maria 
Serałiniuk, Władysiaw Wach. Piotr Foremniak. 
Izabela Temaszewska. Jóref Serwatka, Jan Kor- 
czak. Bogusław Jaźwiec. Edward Trznadel, Mie- 
ezysław Bednarczyk, Miecnysław Biernat. Syl- 
Stamisław 


Postawa partyjna... Jak wiele znaczyło dla komunistów 'w_żołniers- 
kich mundurach — a w ostatnich dwóch latach szczególnie — to 


zdawałoby się wytarte i pozornie zużyte określenie. | właśnie dlate-_ 


go problem codziennych postaw partyjnych stanowił jeden z głów- 
nych wątków konferencji sprawozdawczo-programowej organizacji 
PZPR 10 Sudeckiej Dywizji Pancernej im. Bohaterów Armii Ra- 
dzieckiej. Uczestniczył w niej szef Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego, wiceminister Obrony Narodowej — gen. dyw. 


dr Józeł Baryta. 


Nawiązując w  dyskusi do 
wszystkich poruszonych w referacie 
spraw towarzysze dzielili się spos- 
trzeżeniami ze swoich odcinków 
służby i działalności partyjnej, 
przedstawiając jednocześnie określo- 
ne wnioski i postulaty. Wszystkie o- 
ne zmierzały wszakże do zachowania 
wartości dla siły partii zasadniczych: 
de konsekwentnej realizacji drogi 
odnowy i nieustannego przekuwania 


nych procesów dowodzenia, kiero- 
wania i organizacji, racjonalnego i 
oszczędnego gospodarowania, a także 
etyki żołnierskiej przedstawiono o- 
ceny rzeczowe i często krytyczne. 
Warto też dodać iż uznając rangę 
krytyki, jako podstawowej formy u- 
jawniania i przezwyciężania słabości 
i niedomagań, tówarzysze ukazywali 
te ostatnie bez owijania w bawełnę, 


nazywając zjawiska, po imieniu i 


DLA ŻOŁNIERZY CZAS LICZYŁ SIĘ PODWÓJNIE, 


JANUSZ PRUSZKOWSKI 


Charakterystyczną cechą partyjnej 
debaty było również to, że bilansując 
dorobek działalności na półmetku 
kadencji i nakreślając zadania na 
drugą jej część, myślano w jej trak- 
cie przede wszystkim e tym, aby 
każdy kołejny dzień przynosił coś 
wymiernie pożytecznego dla przy- 
szłości. To znaczy na rzecz dalszej 
stabilizacji życia kraju i jego 
wszechstronnego rozwoju, także na 
poczet poprawy efektywności całok- 
ształtu życia i służby własnemu śŚro- 
dowisku. Dlatego z dumą prezento- 
wano swoje wszechstronne osiągnię- 
cia, ale ukazywane również z auten- 


tycznie partyjną pasją spotykańe 
jeszcze niedociągnięcia,. występujące 
tu i ówdzie słabości. 4 


Podstawą do ożywionej i zaanga-. 
żowanej, a jednocześnie po żołnier- 
sku konkretnej i szczerej dyskusji, 
stały się treści zawarte w referacie 
sprawozdawczym, który wygłosił I 
sekretarz Komitetu PZPR 10 Sudec- 
kiej Dywizji Pancernej tow. Andrzej 
Marianowicz. Skoncentrowano się w 
nim przede wszystkim na zagadnie- 
niach skuteczności pracy  ideowo- 
-wychowawczej, widzianej w Ścis- 
łym związku z jakością realizowa- 
nych zadań w zakresie szkolenia bo- 
jowego, uszlachetniania stosunków 
międzyludzkich i umacniania dys- 
cypliny, rozwijania politycznej i o- 
bywatelskiej świadomości wśród 
mas żołnierskich, dalszego zacieśnia- 
nia więzi ze społeczeństwem, racjo- 
nalnego gospodarowania "itp. Wszys- 
tkie te problemy oceniano pryncy- 
pialnie i przez pryzmat właśnie pre- 
zentowanych na co dzień postaw u- 
patrując w nich zasadniczą legity- 
mację wiarygodności partyjnej i jej 
przewodniej roli w całokształcie 
funkcjonowania jednostek dywizji. 


Stwierdzono w sprawozdaniu m. 
in., iż działalność partyjna w dywizji 
— podobnie jak w organizacjach na 
terenie całego kraju — prowadzona 
była w niezwykle złożonych i nio- 
sących wiele zagrożeń warunkach 
wewnętrznych kraju, a także ich 
międzynarodowych . uwarunkowań. 
W rezultacie jednak wszechstronne- 
ga oddziaływania politycznego uzys- 
kano w dywizji znaczny postęp we 
wszystkich dziedzinach życia wojs- 
kowego, a efekty tęj pracy uwidocz- 
niły się szczególnie w okresie stanu 


wojennego, kiedy poszczególne od- 
działy wzorowe wykonywały skom- 
plikowane i niezwykle odpowiedzial- 
ne zadania specjalne. Było to suro- 
wym, ale jednocześnie wymownije 
pozytywnym sprawdzianem _— Siły, 
zdyscypliaowąnia, zwartości ideowej 
i moralno-politycznej kolektywów 
żołnierskich, a więc także dziatal- 
ności członków partii. Aktyw par- 
tyjny docierał w tym crasie wszę- 
dzie, podlegał ciągłemu sprawdzia- 
nowi; tkwił na co dzień wśród sze- 
regów żołnierskich. Potrafił przeko- 


 nująco tłumaczyć racje partii i po- 


zyskiwać ludzi dla jej polityki. 
Jednocześnie tętnił w tym okresie 


'w dywizji normalny rytm szkolenio- 
"wy; w jednostkach, na poligonach i 
„placach ćwiczeń trwała wytężona . ' 


służba żołnierska. *" Rozumiano bo- 
wiem, że czas i sytuacja podnoszą 


st" . 


w czyn programu [X Nadzwyczaj- 
pege Zjazdu PZPR. I w tym też 
głównie aspekcie poruszono kwestie 
— a mówili o tym m. in. towarzysze 
Edmund Bołociuch, Czesław Piętas, 
Kazimierz Pawlak i Szczepan Gar- 
ncarek — dalszego rozwoju i umac- 
niania szeregów partyjnych dywizji, 
konsekwentnego przestrzegania leni- 
nowskich norm życia wewnątrzpar- 


. tyjnego oraz kształtowania ideowo- 


-moralnych postaw członków partii 
I ich należytego stosunku do obo- 
wiązków służbowych. Wiele uwagi 
poświęcono konieczności dalszego 
zdecydowanego i 
wego przeciwdziałania dywersji po- 
litycznej przeciwnika oraz zwalcza- 
nia obcych poglądów i zachowań. 

W (trakcie dyskusji eksponowano 
również, co znalazło swoje o- 
dzwierciedlenie 


w wystąpieniach 


wciąż poprzeczkę wymagań stawia- 
nych naszemu wojsku. Weryfikato- 
rem postaw członków partii, ich i- 


deowości i ofiarności — choć czas - 


dla wszystkich żołnierzy w ostatnich 
kilkunastu miesiącach liczył się pod- 
wójnie — był więc także fakt, iż 
wszystkim staraniom o doskonalenie 


procesów szkołenia i wychowania 


towarzyszyło skuteczne poszukiwa- 
nie metod i sposobów jeszcze efek- 
tywniejszego spożytkowania kapita- 
łu wiedzy i umiejętności ludzkich, 
racjonalniejszego wykorzystywania 
materialnych środków _przeznaczo- 
nych na szkolenie i służbę, 


Fot. WAT 


tow. tow. Józefa Żurka, Czesława 
Serdecznego, Andrzeja - Kostoszą, 
Czesława „Witkowskiego i Alicji Jaj- 
kiewicz, myśl o wspólnym uczestnic- 
twie i wspólnej odpowiedzialności 
członków partii w tworzeniu dobre- 
go imienia dywizji. Akcentowano 
zwłaszcza tezę, że partyjność wyraża 
się przede wszystkim w sumiennym 
wykonywaniu obowiązków, a w tym 
kontekście wiele uwhgi poświęcono 
działalności podstawowych organi- 
zacji partyjnych, w których osta- 
tecznie realizują się racje i polityka 
partii, kształtuje jej oblicze. W wy- 
powiedziach dotyczących  konkret- 


= 


bezkompromiso- 


w każdym przypadku stawiając 
przysłowiową „kropkę nad i”. 

Wielokrotnie podkreślano w czasie 
konferencji, że podstawą wszystkich 
poczynań . szkołeniowo-wychowaw- 
czych w dywizji musi być w przy- 
szłości jeszcze mocniej zintegrowany 
wysiłek ogniw partyjnych, służbo- 
wych i społecznych. Stwierdzając is- 
tniejące jeszcze w tym zakresie re- 
zerwy dyskutanci — a m. in. towa- 
rzysze Kazimierz Karpowicz, Zbig- 
miew Badera, Zygmunt Obecny i Jan 
Baranowski — starali się wskazywać 
jednocześnie na sposoby ich wyko- 
rzystywania. Uwzględniając np. 
wzrastające zadania frontu ideolo- 
gicznego w świetle IV Narady Ide- 
ologicznej Sił /Zbrojnych PRL, 
fa, p "postulaty doskonalenia 
wychowawczęj funkcji zajęć poli- 
tycznych i szkolenia partyjnego. Z 
głęboką troską, poruszano również 
kwestię doskonalenia metod i form 
ideowego kierowania partyjnego 
działalnością kół ZSMP, upatrując w 
tym ważny czynnik również rozwoju 
i umacniania szeregów partyjnych. 

Z tych, jak również pozostałych 
głosów w dyskusji wynikało, że or- 
ganizacja partyjna 10 Sudeckiej 
Dywizji Pancernej rozpoczyna drugi 
półmetek kadencji swych władz 
zwarta i silna jednością ideową, 
mądrością polityczną, walorami mo- 
ralnymi i zdyscyplinowaniem. 

Podkreślił to w swoim wystąpie- 
niu szef GZP WP, wiceminister Ob- 
rony Narodowej gen. dyw. dr Józef 
Baryła, wysoko oceniając dorobek 
dywizyjnej organizacji partyjnej w 
procesie umacniania zwartości ide- 
owo-politycznej szeregów  żołniers- 
kich, podnoszenia gotowości bojowej 
oraz usprawniania całokształtu służ- 
by i pracy. ( 

W. przyjętej na zakończenie u- 
chwale sformułowano najważniejsze 
zadania działalności w sferze wew- 
nątrzorganizacyjnej, ideowo-wycho- 
wawczej, szkoleniowej i gospodat- 
czej. Wynika m. in. z nich, że or- 
ganizacje partyjne dywizji tkwić na- 
dal będą w awangardzie żołnierskich 
szeregów, że z ideologią partii, z jej 
programem docierać będą nie tylko 
do aktywu i mas żołnierskich. IŚĆ 
nadal będą towarzysze w mundurach 
z dobrą radą i pomocą terenowym 
instancjom i organizacjom partyj- 
nym w zakładach pracy. 
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Gdy na murach Katowic zobaczy- 
łam wypisane | wielkimi literami: 
„ami Polska, ani Zjednoczona, ani 
Pariia ani Robotnicza”, a był to ko- 
niec listopada 1981 roku, poczułam 
się, w najbandziej intymnych dozna- 
niach, przy trwającej od wielu mie- 
sięcy obsesyjnej niemal chęci zacho- 
wania dystansu do lawiny oskarżeń, 
inwektyw, osobistych wycieczek i 
normalnych napaści, znieważona, Jak 
do tego doszło? 

Emocje i fakty. Jedne wspomagają, 
drugie łączą się w wybijany rytmem 
serca, ogłuszonego niekiedy bezsi!l- 
mością i oburzeniem, troską i zwąt- 
pieniem zapis gorącej troski © na- 
prawę. Robotnicza kardiologia. Sym- 
ptomy składające się na stwierdze- 
mie, które zabrzmiało krzykiem: ro- 
botnika o to serce boli! Ciężko jest 
patrzeć ludziom w oczy... , 


Gdy jest źle, ciosy spadają przede 


wszystkim na barki i głowy szere- 
gowych członków partii, na aktyw 
działający w zakładzie pracy. Rodzą 
się ozobiste dramaty, decyzje trudne, 
wynikające z niemożności zrozumie- 
mia tego, eo się dookoła dzieje, po- 


trzeba autorytetu. Rozchwianie ide- 
ałów i nierealność wizji najbliższej 
przyszłości, klęska dotychczas stoso- 
wanego modelu wychowania partyj- 
nego, który zakładał, że wszyscy są 
jednacy, nie przygotowywał do po- 
lemiki z przeciwnikiem. Stan ten po- 
głębiał brak rzetelnej informacji, nie- 
konsekwencja przekazu, brak ideo- 
logicznego oręża w działaniu. 


Jakże bowiem często, prawie na 
każdym zebraniu partyjnym, w któ- 
rym _ uczestniczyłam, burzliwych 
konferencjach i rozmowach przed IX 
Nadzwyczajnym, powtarzał się po- 
etulat wyrażony, jako pragnienie e 
generalnej potrzebie syntezy dziejów 
socjalizmu. O konieczności dokona- 
nia analizy z naświetleniem tego, €o 
było dobre, a -:co złe, uaktualnienia 
samej definicji po to, by stworzyć 
nowe horyzonty dla tej idei. Teoria 
jest reflektorem oświetlającym dro- 
eę, po której pragniemy zdążać, po- 
winna być następstwem 1 uogólnie- 
miem praktyki i być przez nią we- 
ryfikowana. 

— 30 lat należę do partii, jakie 
mam argumenty, by powiedzieć an- 
tagonistom: „głupi jesteś jak but” — 
słyszałam dlaczego my, jak strusie, 
łeb w piach chowamy, a wtedy po 


tyłku leją nas bez przerwy. Człowiek. 


z karabinem w ręku walczył o tę 
Ojczyznę, a teraz przychodzą i na- 
" śmicwają się. Jakim prawem? 


* 


Z Wincentym Orlikiem, brygadzis- 
tą na wydziale stalowni w hucie 
„Łabędy”, członkiem PZPR od mo- 
mentu zjednoczenia (uprzednio w 
PPS), synem górnika z Rudy Śląs- 
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kiej rozmawiam w listopadzie 1980 - 


T. O nas, członkach parti, naszym 
miejscu i postawie na dziś, najbliż- 
szą przyszłość, jutro. Ale również o 
przeszłości, która zaciążyła nad do- 
konaniami tego roku, milowego w 
doświadczeniu każdego z nas. 


-- Mogę powtórzyć tylko to, co 
ezuję i w co wierzę — stwierdził. 
— Komunistą się nie bywa, lecz się 
nim jest. To decyzja na całe życie. 
Na dobre i złe! 


Świadomy wybór. W jego przy- 
padku był zdeterminowany sytuacją 
życiową, która postawiła młodego 
chłopca w obliczu problemów trud- 
nych i wymagających odwagi. — U 
mnie wszystko było proste — mówił. 
Wynikało z tego, że jestem synem 
klasy robotniczej... 


Miejsce urodzenia zadecydowało 
uż na początku drogi o zakrętach 
jego biografii. Dwa miesiące w woj- 
sku niemieckim, ucieczka do party- 
zantki francuskiej, następnie walka 
w wojsku polskim na terenie Włoch. 
Koniec wojny zastaje go pod Bolo- 
nią, w maju 1946 r. wraca do kraju. 


= RSA zrŻAJ POWA Ri Ry Oyj 


* 


— Czy my, członkowie PZPR, by- 
liśmy głusi i nieczuli, czy nie prze- 
strzegaliśmy? 


— Może nie tak głośno i ostro, ale 
przecież zgłaszaliśmy swój niepokoj. 
Szczególnie przed VIII Zjazdem. U- 
czestniczyłem ostatnio w komisji 
rozpatrującej postulaty. Oprócz kil- 


ku, które stały się wołaniem ogol-' 


nym, większość poruszała stare 
sprawy już zgłaszane, teraz zostały 
skomasowane, ostrzej powiedziane, 
ale myśl jest ta sama. Chociażby 
mechanizmy załatwiania spraw ludz- 
kich. Aby były sprawiedliwe. Na 
przykład kołomyjka w płacach. Nie 
chodzi o to, gdzie jest wykonywana 
praca, na jakim szczeblu, w jakim 
resorcie, ale jak? I trzeba za to od- 
powiednio płacić. Aby np. ślusarz 
pracujący w spółdzielni otrzymywał 
za tę samą robotę tyle, ile jego ko- 
lega w bardziej uprzywilejowanym 
przemyśle. To zasada, która nie wy- 
klucza dodatków za uciążliwość i 
trudne warunki, a generalnie Toz- 
wiązuje problemy fluktuacji i nie- 
zadowolenia społecznego wielu grup 
zawodowych. Oto ranga działań 


z 


IRENA FALKIN-SIBIGA 


— Nie istniały dła mnie wątpli- 
«wości. Był tam wprawdzie dla mnie 
moment atrakcyjnej oferty życiowej, 
ale nie dotyczył on kraju. A w Oj- 
cezyźnie obiecywano nam dużo pracy, 
a to dla kogoś, kto znał bezrobocie 
i konsekwencje takiego stanu, było 
argumentem decydującym. To była 
propozycja nie do odrzucenia. 


Trudno byłoby tłumaczyć ową 
dręczącą tęsknotę za pracą współ- 
czesnym młodym Polakom. Dziś o- 
bowiązują inne realia i gdyby ktoś 
chciał doprowadzić do takiego entu- 
zjazmu działania, jak wtedy, po woj- 
nie to nie ma szans. Obowiązuje 
przecież twarda zasada: coś za COŚ. 
I należy ją respektować. Uważam, że 
obecnie nie potrzeba nam heroizmu, 
lecz uczciwej, solidnej, a przede 
wszystkim dobrze zorganizowanej, 
pracy. 


— A więc, czy można pracować 
więcej niż nakazuje obowiązek? 


— Nie, trzeba wypełniać 'swoje o- 
bowiązki i to wystarczy. Nie można 
wszystkich, a szczególnie członków 
partii, obciążać winą za to, co się 
dzieje z naszą gospodarką. Przecież 
naród przez te wszystkie. lata uczci- 
wie pracował. Ale bolało i boli mar- 
mowanie naszego wysiłku, zła orga- 
nizacja, będą długo jeszcze bolały 
miedokończone inwestycje. Budowa- 
liśmy nasz dom, jak czyni to czło- 
wiek nierozważny. Nie stać nas było 


- na piętro, to trzeba było stawiać tyl- 


ko parter, ale za to solidnie i od- 


powiednio skalkulowany. A tak zna- 


leźliśmy się w sytuacji, wznieśliśmy 
mury wysoko i nie starcza już siły 
i możliwości na dach, nie mówiąc 
już o wyposażeniu. 


prostych, za trudnych jednak do 
przeskoczenia. 


Jak oceniam miejsce szeregowego 
członka partii na dziś (początek lis- 
topada 1980 roku)? Jest wśród nas 
bardzo dużo pesymizmu. I nic dziw- 
nego. Zostaliśmy dotknięci i zranie- 
ni. Szukamy niekiedy po omacku 
winnych i odpowiedzialnych. Prze- 
żyłem i głęboko odczułem wszystkie 
przełomy w naszej partii. Kady taki 
zakręt jest jednak dla niewtajemni- 
czonych, a tych jest przeważająca 
ilość, bolesnym przeżyciem i zasko- 
czeniem. Przeważnie. Mechanizm 
wszystkich naszych goryczy wynikał 
z odstępstw, z odejścia od statutu i 
tylko jego ścisłe przestrzeganie jest 


" receptą na wyjście z impasu. Czas 


goi rany, ale boję się zatracić ostrość 
spojrzenia. Nie jest dobrze, gdy pa- 
nuje za duży spokój. Jest on zawsze 
pozorny i wieści burzę. 


— Czy wszyscy pragną odnowy? 


= Zrozumiałym jest dla mnie 
fakt, że nie. Niektórzy mają dużo do 
stracenia, a ciężko jest tracić. Prze- 
cież w czterdziestym piątym też była 
walka i to na śmierć i życie, bo byli 
przecież ci, którym wymykały się: 
władza, bogactwo, wpływy. 1 tacy 
właśnie będą we własnym, dobrze 
skalkulowanym interesie hamować, 


przeszkadzać, bruździć. 


Mamy w naszych organizacjach 
partyjnych wiele do zrobienia. Musi 
przyjść czas rozliczeń i to szybko. 
Ale powinny być one uczciwe. z pra- 
wem do głosu wszystkich zaintereso- 
wanych. 


Powinniśmy respektować stare 
prawa, które sprawdziły się w dzia- 


Konkur. 


R WE SB UE SEE GRE SM SA UMO GA WG OE 


łalności partyjnej, a które, niestety, 
zostały zaprzepaszczone. : Chociażby 
taką, że dobry aktywista powinien 
wiedzieć, kiedy ma odejść. 


Ważną rolę w życiu partii spełnia 
jednostka, ale beż " "ędu na dawne 
zasługi nie może humować czynie- 
nia dobrze. To trzeba sobie mocno 
powiedzieć. A więc pozwólrny nie- 
którym odejść 1 naszych szeregów, 
jeżeli chcą, to nawet nie pytać. dla- 
czego? Jeżeli nie ezują w soebie sił, 
jeżeli są za słabi na ten trudny CZis, 
który przyszedł na nas, czas kryzysu. 
Niech odejdą i nie przeszkadzają. 


Niektórym jednak trzeba będzie 
podziękować — za brak ideowości, 
a nie tylko za przestępstwa i mach- 
lojki. Bo nie ma działalności spułecz- 
nej, która by nie nosiła znamian słu- 
żenia innym. Tylko najlepsi. najbar- 
dziej zdecydowani mogą podjąć ten 
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trud. Niech nas będzie mniej, ale 
rzeczywiście ideowych, wyznających 
prosty dekalog prawd partyjnych 
zawartych w statucie, przygotowa- 
nych na zwalczanie zła w kazdej po- 
staci, zjednoczonych w gorącym 
pragnieniu odnowy. Po raz ostatni 
mam nadzieję, 
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Próba diagnozy. Przeprowadzano 
ją z żarliwą skrupulatnością, wyni- 
kającą z intencji najczystszej i szla- 
chetnej pragnienia odbudowania 
partii srnej, autentycznie wyrażają- 
cej interesy klasy robotniczej i ludzi 
pracy. To było żądanie: gwarancji, 
które wyrugują subiektywne i obie- 
ktywne powody, ugruntują przeko- 
nanie, że się to już więcej nie po- 
wtórzy. Mocne w odczuciach, pełne 
goryczy i zdecydowanych pragnień 
ukarania sprawców kryzysu, zna- 
mienne w poczuciu odzyskiwanej 
godności, zdeterminowane przez re- 
alia trudnej codzienności, były dys- 
kusje przed IX Zjazdem. 

Byłam tam, wśród górników ko- 
palń „Głliwice” i „Sośnica”, przysłu- 
chiwałam się namiętnym dyskusjom 
i je prowadziłam z robotnikami hut 
„łŁabędy”, „I Maja”, Walcowni Me- 
tali, wśród załogi Kombinatu _Bu- 
mar-Łabędy” i Gliwickich Zakła- 
dów Urządzeń Technicznych — na 
konferencjach zakładowych i miej- 
skich. To był czas trudnych rozmów, 
poznawałam koszty nadziei, cenę na- 
szej przyszłości. Rodziło się przeko- 
nanie, że krytyka błędów socjalizmu 
odbywa się nie dla jego niszczenia, 
ale naprawy. 

Katharsis, trudny, okrutny proces 


©czyszczenia. To boli, niekiedy prze- 
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raża, ale jest konieczny, bo psycho- 
Jogiczną prawdą, cgzystującą zarów- 
no w życiu jednostki, jak i społe- 
czeństw, jest fakt, że jczeli coś nie 
zabija, to wzmacnia. Nigdy jeszcze 
w dziejach mojej Ojczyzny, tych 
przynajmniej lat, które ja pamię- 
tam w swoim prawie ćwierć wieku 
wynoszącym stażu w. szeregach 
PZPR, dakumenty partyjne nie były 
właśnie tak czytane. Czujnie, wnik= 
liwie, krytycznie, z pasją. 1 to przez 
wszystkich, 


ra 


Jednocześnie odkrywaliśmy praw- 
dy dawno dostrzeżone, cele wytyczo- 
ne. Dlaczego dopiero teraz? — za- 
stanawiałam się w rozmowach. Po- 
wstawał nowy aktyw, głośno prze- 
mówili młodzi. Z tamiego okresu za- 
pamiętałam dramatyczną wypowiedź 


jednego z tych, którym od lat to-- 


warzyszyła gorycz poznania. Edward 
Czekański, elektromechanik, od 36 
lat pracujący w Kombinacie „Bu- 
mar-Łabędy", od 1952 roku członek 
PZPR stwierdził: 


— Jestem starym członkiem par- 
tiii Byłem zawsze z nią i w niej po- 
zostanę. Uważam, że stara kadra po- 
winna udostępnić pole do działania 
młodym, tym, którzy mają więcej w 
sobie żarliwości, mniej zwątpienia 
i hamulców naturalnych, gdy się 
przeżyło wszystkie kięski i zawody. 
Ale mimo wszystko wierzę, że PZPR 
to jedyna siła zdolna wyprowadzić 
nasz kraj z kryzysu. Chciałbym bar- 
dzo, aby było nas mniej, ale za to z 
czystego złota, ludzi, którzy mają 
powody być dumni z faktu przyna- 
Jeżności do partii. Wiele lat i kilka 
kadencji byłem sekretarzem POP. 
Ustąpiłem, bo uważam, że tak trzełba. 
Mimo że nie chodziło e mnie per- 
sonalnie. Uważam, że trzeba rozli- 
czyć się samemu z własnych uwa- 
runkowań. Dobra wola i najczystsze 
intencje już nie wystarczą. Byłem 
delegatem na VIII Zjazd. Jak bardzo 
wtedy wierzyłem, że te wszystkie 
wnioski i postulaty, które teraz gło- 
siny również, tylko ostrzej i namięt- 
niej, będą zrealizowane, dotrą do gó- 
ry. Niestety, tak się nie stało. Może 
ci nowi będą mieli, bo muszą, więcej 
siły, konsekwencji. Mniej naiwnej 
wiary, a więcej gwarancji! A że mu- 
siałeh dojść do takiego stwierdzenia 
— to boli... 
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A nowi? Jacy są ci młodzi robot- 
nicy w partii? Zbigniew Kuźniar, I 
sekretarz KZ PZPR jednej z naj- 
większych organizacji robotniczych 
w Girwicach — Węzła PKP — łączy 
w swej sylwetce racjonalizm i ro- 
mantyzm,. 

Zawarta w „O co walczymy, do- 
kąd zmierzamy* sentencja, iż „Re- 
wolucyjna sytuacja wymaga rewolu- 
cyjnych postaw bezkompromisowoś- 
a, zdecydowania, wierności w spra- 
wie socjałizmu, czystych rąk i czys- 
tych swmień. Rewolucyma sytuacja 
wymaga rewolucyjnej partii, walczą- 
cej, jednolitej w działaniu, zdyscyp- 
hknowanej, mówiącej „jednym języ- 
kiem”, ojensywnej, znajdującej się 
wszędzie tam, gdzie rozgrywają Się 
sprawy narodu, mas pracujących, 
klasy robotniczej, socjalistycznego 
państwa. Jesteśmy świadomi, iż dzi- 
sta) kryteria partyjmości muszą być 
ostrzejsze i jednoznaczne. Nie ma w 
noszej dramatycznej rzeczywistości 
miejsca, ani czasu na demonstracje 
wahań, wątpliwości i słabości. Tylko 

kto potrafi znieść ciężar obo- 
wiązków wynikający z przynależ- 
ności do naszej partii, podołać im w 
sposób świadomy, odpowiedzialny i 
adyscyplinowany może iść z nami w 
jednym szeregu, zasłużyć na god- 
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ność członka PZPR-komunisty” 
przylega do mojej wiedzy o nim, 
którą zdobyłam obserwując przez o- 
statnie dwa lata jego działalność, 
Ten bowiem rodzaj wymagań pre- 
zentuje zarówno w. kształtowaniu 
jak najbardziej osobistej postawy 
jak też w postulatach wobec innych. 
Został sekretarzem w okresie trud- 
nym i bardzo skomplikowanym po- 
litycznie. Czasie prawdy wobec ide- 
owych i moralnych uwarunkowań 
przynależności do PZPR. 


 — Przeszliśmy przez ogień — po- 
wiedział mi w pierwszej rozmowie, 
którą zapamiętałam. W tym bowiem 
czasie nastąpiły w tej organizacji is- 
totne zmiany zarówno persQnalne, 
jak też dotyczące stylu pracy par- 
tyjnej. W listopadzie 1981 roku na 
Plenum KM PZPR w Gliwicach wy- 
stąpił zdecydowanie. — Nie może 
być takiej sytuącji — stwierdził m. 
in. — że my, członkowie partii, po- 
zostajemy w zakładach pracy sami 
ze swoimi problemami. Partia, która 
jest u władzy, nie składa oświad- 
czeń. Głoszone prawdy oczywiste 
stają się mniej przekonujące, gdy 
"schodzą w dół. Tam trzeba je wy- 
kuwać, ale należy mieć de tego ar- 
gumenty. Ę 


Czego oczekiwałem? Nic poza tym, 
eo określają podstawowe dokumenty 
partyjne. A więc aktywnego, jak 
przewiduje statut, reprezentowania 
lnii partyjnej ideologii we wszyst- 


„kich środowiskach. Uważałem, że: 


istnieje konieczność samookreślenią 


ideowego, jest to bowiem element 
mobilizujący. Każdy członek orga- 


nizacji partyjnej ma obowiązek bro- 
nić i stać na straży zasad ustroju 
eocjalistycznego w naszej Ojczyźnie. 


Jest to cel nadrzędny. I to było zda- - 


nie mojej organizacji partyjnej. 


— To stanowisko zostało potwier- 
dzone przez wydarzenia najbliższych 
dwu tygodni — 13 grudnia 1981 ». 


— W każdej eytuachhi musimy 
myśleć e realiach — stwierdza. — 
Trzymać się ziemi w formułowaniu 
pragnień, programów i deklaracji 
Zanim zostałem sekretarzem, byłem 
przez wiele lat robotnikiem, majs- 
trem w parowozowni. Wydawało mi 


się, że znam nastroje, sposób rea-- 


gowania, wątpliwości i dążenia nudzi 
pracy. A jednak te dwa lata pełnie- 
mia tej funkcji były doświadczeniem 
niekiedy gorzkim. Był to okres, kie- 
dy ludzie mówili sercem, jak nigdy 
otworzyli się, byli 
szczerzy. Myśląc © zwiększeniu au- 
torytetu partii nie słowami lecz czy- 
mami, trzeba mieć przez cały czas w 
uszach dyskusję, która toczyła się po 
sierpniu 1980 r. To nie pozwoli nam 
działaczom popełnić kolejnych błę- 
dów. Jest to bardzo trudne, ale prze- 
cież nie na łatwe życie człowiek się 
decyduje wstępując w szeregi PZPR. 
Tak przynajmniej uważam! Moim 
zdaniem większość członków partii 
nie ma rozeznania, jak powinna 
przebiegać realizacja wszelkiego ro- 
dzaju uchwał. Że nie jest to sprawa 
tylko i wyłącznie wybranych władz, 
ale konieczność uświadomienia so- 
bie, że nikt z nas nie jest z tego 
zwolniony. A inne pojmowanie za- 
dań jest niewypełnianiem obowiązku 
statutowego. Sekretarz potrzebuje 
wsparcia swoich wyborców, bo prze- 
cież inaczej nie spełni niczego, nie 
da sobie rady. Nie może pozostać 
sam. Na przykład, towarzysze po- 
dejmują uchwałę © uczestnictwie 
członków partii w komisjach socjal- 
nych. Po napotkaniu trudności znie- 
chęcają się, przestają działać. Każ- 
demu wolno tak postąpić. Ale człon- 
kowi partii nie! Przecież to nic in- 
nego, jak przestrzeganie Statutu, 


- który m.in. formułuje, że wstąpienie 


'a z' drugiej 


bezwzględnie 


' do żródeł part yjnosci” 


do partii oznacza dobrowolne przy- 
jęcie większych obowiązków i odpo- 
wiedzialności. 


— Ale przecież josteśmy partią 
żywych ludzi, z ich zaletami, wadami 
i słabościami... 


„ — Dłatego też usuwanie tych ne- 
gatywnych zjawisk należy rozpocząć 
od siebie. A mamy wiele do zdzia- 
łania. Nie trzeba byłoby tworzyć 
mnóstwa prawnych zapisów, obwa- 
rowywać w dodatkowe uzasadnienia, 
gdyby prawem dla każdego był ka- 
tegoryczny nakaz uczciwości, czy też 
sumienności. Podobnie jest z naszym 
stosunkiem do własności społecznej. 
Działanie w tej materii powinno być 
przedmiotem nauki już od przed- 
szkola. Bo inaczej zawsze będziemy 


inaczej traktowali np. stół w zakła- 


dzie pracy i swój własny, w domu. 
W konglomeracie zjawisk, które tak 
bardzo niedobrze zarzutowały na na- 
sze dziś, w moim odczuciu bardzo 
potrzebne jest jasne postawienie 
spraw kadrowych. Pokutuje w tej 
dziedzinie wiele niejasności. Tyle 
było dyskusji na temat rekomenda- 
cji dawanych przez organizacje"par- 
tyjne na stanowiska pracy. Nie wi- 
dzę w tym żadnej nieprawidłowości. 
Przecież każde działanie ma na celu 
zabezpieczenie pryncypiów ustroju 
socjalistycznego. Jeżeli środki pro- 
dukcji są własnością społeczną, te 
dany kierownik z jednej strony jest 
przedstawicielem gałęzi gospodarki, 
tego ustroju. Obo- 
jętnie, partyjny czy bezpartyjny. 
Każdy must zrozumieć, w jakim pań- 
stwie i systemie pracuje. To są rea- 
lia działania. Nikt mi nie powie, że 
w krajach kapitalistycznych  czło- 
wiek, nawet fenomenalnie zdolny, 
ale głośno mówiący © swych zapa- 
trywaniach komunistycznych, może 
zdobyć odpowiedzialne stanowisko. 
Realistyczne traktowanie spraw naj- 
ważniejszych — życia w warunkach 
Socjalistycznej Polski — zakłada ta- 
kie postawienie problemu. I nie ma- 
my się czego wstydzić. W polityce 
kadrowej musimy konsekwentnie 
traktować na równi przydatność za- 
wodową, jak społeczną i polityczną, 
Wtedy unikniemy w przyszłości zja- 
wisk kumoterstwa i innych, gnębią- 
cych nas do dzisiaj plag w tej dzie- 
dzinie. W tym jednej z największych 
— dwulicowości objawiającej się w 
tzw. prywatnym i służbowym zdaniu 
na każdy temat. 


— W dyskusji na temat realizacji 
zasady sprawiedliwości społecznej 
podkreśla się, że wymaga to zapew- 
nienia ludziom pracy możliwości za- 
spokojenia podstawowych potrzeb, 
bez czego nie można liczyć na świa- 
domą akceptację przejściowych wy- 
rzeczeń i obniżenia poziomu życia. 


— Bez przekonania o celowości 
działania nic nie jest tak na serio 
możliwe. Pracuję w Środowisku, 
gdzie obowiązuje, nazwałbym to ko- 
nieczny konserwatyzm. Kolejarze są 
na ogół zdyscyplinowani, lojalni. Nie 
strajkowali tutaj na Śląsku, bo zda- 
wali sobie sprawę, że byłoby to rów- 
noznaczne z podcinaniem sobie żył, 
bo przecież to jest krwiobieg pań- 
stwa. Liczą się w takiej sytuacji ar- 
gumenty racjonalne, nie emocje. Ta- 
kie też prawidłowości winny obo- 
wiązywać w formułowaniu progra- 
mów i w żelaznej konsekwencji ich 
realizacji. Jeszcze bardziej katego- 
ryczni powinniśmy być w realizowa- 
niu uchwały 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu. Ona jest naprawdę za mało 
znana. Nie jest jeszcze przez wszyst- 
kich członków PZPR przyjęta jak 
własna, jako osobisty wyznacznik lo- 
su i drogi postępowania. Poczucie 
godności, satysfakcji z faktu .przy- 
należności do Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej będzie rosło ra< 
zem z poczuciem godnoścj i satys- 
fakcji, wynikającej z faktu wycho- 
dzenia z kryzysu, świadomościy że 
sami, dzięki nam i dia nas, żykmy 
sprawiedliwiej i spokojniej. Dlate= 
go nie możemy pominąć żadnej spo- 
sobności załatwienia nawet nauj- 
mniejszej sprawy ułatwiającej lu- 
dziom codzienną egzystencję. Krok 
po kroku, z dnia na dzień. Bez eu- 
forii, która tak nam w przeszłości 


"zaszkodziła. Bo przecież wiemy do- 


Sskonmale, że jesteśmy w stanie wy- 
myślić taki program, za który będą 
nam bić brawa. Ale o wiele waż= 
niejsza jest świadomość, że z chwie 
lą niezrealizowania tej wizh traci 
my wiele. Jeżeli me prawie wszy- 
stko. 
xk 


A więc, eo boli serce robotnikał 
Zadaję to pytanie weteranom, dzia” 
łaczom społecznym o dużym autory* 
tecie moralnym i doświadczeniu ży» 
ciowym. Józef Podleś, były PPR- 
owiec, I sekretarz największej tere- 
nowej organizacji partyjnej w Gh-= 
wicach odpowiada bez wahania: — 
Najbardziej i zawsze niesprawiedlt< 
wość, we wszystkich płaszczyznach 
edniesienia. Dotyczy t%o również 2za- 
przepaszczania efektów jego prace 
Bałagan i NEODSWo zła organiza 
eja wysiłku. ę 

Robotnika serce Dbofi, bo jege 
przynależność do partii jest w pier 
wszym rzędzie altruistyczna, on rze= 
czywiście nie ma w tym żadnego in- 
teresu. Nie przypominam sobie w 
czasie swego długiego życia, by le« 
gitymacja partyjna była dla przed» 
stawicieła tej klasy wstępem do lżeje 
szego życia. 

.— Uważam i wierze, że nadszedł 
ezas wielkich przemian — stwierdził 
Jan Suchoń, ezłonek KPP, od 1943 
noku w PPR, aktywnie działaj jący na 
rzecz zjednoczenia ruchu robotnicze 
go. — Warunkiem powodzenia jes$ 
jednak niewychodzenie poza klasę 
robotniczą, wyczulenie na jej eprauw= 
dzoną przecież mądrość i instynkt 
I jeszcze ważna sprawa, prawie u< 
timatum. Musimy  dotrzymywać 
podjętych zobowiązań, nie obiecywać 
niczego, co jest nie do spełnienia, 
Zarówno w przypadkach indywidu+ 
alnych, jak i całych zbiorowości. A 
made wszystko cenić korzenie, z któ: 
rych wyrastamy, swój robotniczy ro- 
dowód. To jest warunek zarówne 
powodzenia, jak i opamiętania się 
przed krokiem zmierzającym do błę- 
du. 

xk 


Socjalizm to jest takie eoś, eo ros 


„botnik powinien kochać — to proste 


w swej oczywistości stwierdzenie u- 
słyszałam w jednym z wywiadów te- 
łewizyjnych. W tym dziele pozyski- 
wąnia uczuć, których z natury rzeczy 
mie jesteśmy w stanie wymusić, naj- 
większym atutem będzie fakt, że 
przynależność do Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej stanie się 
niekwestionowanym społecznie ak- 
tem satysfakcji i autorytetu, powo- 
dem do dumy. Będzie taką — zda- 
niem tych, z którymi rozmawiałam 
— jeżeli partia pozostanie robotni- 
czą. W każdym bowiem układzie od- 
niesienia akces do PZPR tej klasy, 
która niec nie ma do stracenia jest 
przede wszystkim bezinteresowny. a 
o wyborze decyduje motywacja ide- 
owa, najważnicjsza w każdej skal 
wartościowania i umożliwiająca hu- 
manistyczną perspektywę. 


Iii NAGRODA 
W KONKURSIE 
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fdeą i sensem rozdziału Kościoła od państwa jest uniezależnienie 
państwa i uwolnienie jego organów od bezpośredniej presji kościo- 
łów i związków wyznaniowych. Ale jest nią także uwolnienie kościo- 
łów i związków wyznaniowych, że użyję słów Lenina, od „poddań- 
czej zależności od państwa". Takie sytuacje charakteryzujące się 
panowaniem, czy też dążeniem do podporządkowania sobie pań- 
stwa przez kościoły lub odwrotnie, niegdyś w historii „normalne”, 
w niektórych państwach i dziś, niestety, występują. Są one brzemien- 


ne w ostre konflikty społeczne. 


Trudne więc przecenić polityczne 
1 społeczne pozytki rozdziału Kas- 
cioła od państwa. Są one bowiem 
wielorakie. M.in. państwo umacnia 
swoją suwerenność, zaś kościoły i 
związki wyznaniowe uzyskują pełną 
autonomię w spełnianiu funkcji re- 
łigijnych. Rozdział wyklucza uciąż- 
liwy dla państwa, dawniej i dziś, 
dyktat polityczny kościołów 0 zna- 
czących wpływach, ale też może 
przeciwdziałać wykorzystywaniu 
przez państwo religii i kościołów do 
celów politycznych. Jest on insty- 
tucją sprzyjającą przemianom spo- 
łecznym, gwarantem wolności su- 
mienia i wyznania Oraz  równo- 
uprawnienia wyznań. Nade wszy- 
stko rozdział znacznie ułatwia 
„współżycie świeckiego państwa z 
kościołami i związkami wyznanio- 
wymi, sprzyja współżyciu i współ- 
działaniu obywateli dla wspólnego 
dobra, niezależnie od ich stosunku 
do religii, ułatwia eliminację prze- 
jawów nietolerancji religijnej. -- 

Te właśnie pożytki czynią, że we 
współczesnym świecie ceraz więcej 
panstw wprewadza — jąke zasadę 
ustrojową — rozdział Kościoła ed 
państwa. 

Przypomnienie właśnie obecnie 
kilku kwestii z zakresu problema- 
tyki rozdziału Kościoła od państwa, 
tej istotnej ustrojowej zasady Pol- 
ski Ludowej, a jednocześnie naszej 
polityki wyznaniowej, wydaje się 
celowe. Tym bardziej że — co łat 
wo zauważyć — świadomość praw= 
na i polityczna w tej sprawie za- 
wówno wierzących, jak i niewierzą- 
cych obywateli naszego kraju jest 
zgoła niewieika. 


nie, co jest główne w syste- 

mie rozdziału Kościoła od 
państwa. Stwierdźmy wpierw, że 
mie jest to rozdział absolutny. Coś 
takiego nie jest możliwe w prak- 
tyce życia społecznego. Wynika te 
choćby z faktu działania kościołów 
i związków wyznaniowych na o0b- 
szarze państwa i wśród jego oby- 
wateli. A bo — jak wiadomo — mu- 
si pociągać za sobą wiele różnego 
rodzaju powiązań między nimi a 
organami władzy i administracji 
państwowej. Dlatego nawet wiedy, 
kiedy rozdział jest przeprowadzony 
w tzw. sposób konsekwentny, co 
często postulują ludzie nieuwzględ- 
niający realiów, powiązania takie 
w sferze stosunków politycznych, 
administracyjnych i cywilno-praw- 
nych są nieuniknione. 

Wtedy więc, kiedy mówimy e 
rozdziale Kościoła od państwa ma- 
my na uwadze przede wszystkim 
główną jego cechę, a mianowicie 
eddzicienie sfery działania kościo- 
łów i związków wyznaniowych od 
politycznej, ekonomicznej, społecz 
nej i kulturalnej, w tym i oświa- 
towej działalności państwa. Te sfe- 
ry należą de kompetencji władz 
państwowych oraz organizacji po- 
litycznych, społeczno-ekonomicz- 
nych i społeczno-kulturalnych oby- 
wateli. Natomiast funkcją kościo- 
łów i związków wyznaniowych jest 
zaspokajanie religijnych potrzeb 
swoich wyznawców. 

Tukie rozumienie tej zasady, pow- 
szechne w głównym zarysie zarów- 
no w krajach burżuazyjnych, jak | 
socjalistycznych, sytuuje kościoły i 
związki wyznaniowe oraz inastytu- 
cje wyznaniowe poza systemem oxr- 
ganizacji politycznej państwa, poza 


1 Jako pierwsze jawi się pyta 
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systemem władzy i administracji 
państwowej, gospodarczej i samo- 
rządowej oraz pozbawia wszelkiego 
władztwa publicznego. Inaczej mó- 
wiąc jest to laicyzacja państwa, 
prawa, szkolnictwa etc. i uznanie 
religii w życiu społeczno-politycz- 
nym państwa za sprawę prywatną 
obywateli. 


Oznacza te w konsekwencji, 
że instytucje . „stanowiące 
państwo” nie powinny mieś 
stygmatu wyznaniowego. Chodzi tu 
głównie e Sejm, rady narodowe, 
ergana administracji państwowej 1 
gospodarczej, szkolnictwo państwo- 
we, służbę zdrowia, zakłady pro- 


Państwo i Kościół 


sko władzy nie może być trakto- 
wane jako naruszenie prawą oby- 
watela do wolnosci sumienia i wy- 


znania. 
3 stytucji rozdziału tak, jakby 
stwarzał on sytuację, w kto- 
rej państwo oraz kosctoły 1 związki 
wyznaniowe epzystują i funkcjonu- 
ją jako równorzędne podmioty, od 
siebie  miezalezne, kierujące Się 
stanmowionym przez Siebie prawem. 
Tak bowiem nie jest. Pańnstwe jest 
organizacją ogołu obywatcii, wobee 
tego jest nadrzędną w stosunku do 
wszelkich imnych form erganszacyj- 
nych życia obywateli. W sensie for- 
malno-prawnym również wolec 
kościołów i związków  wyznanio- 
wych. Przeto i kościoły i związki 
wyznaniowe obowiązane SĄą Dprze- 
strzegać prawo państwa. Państwo 
jednak stanowiąc prawo nie może 
nie liczyć się z fakłem istnienia 
kościołów i związków  wyznanio- 
wych, z faktem, że są to instytucje 
traktowane przez obywateli, jako 
niezbędne w ich życiu. 
Sytuacje, w których państwa go- 
dziły się z zależnością lub tolero- 


Nie należy też rozumieć in- 


„wały nadrzędną pozycję Kościołą 


minęły wraz z rozkładem Systemu 


w roli równorzędnego partnera pań- 


stwa lub stwarzania wrażenia, ża 


taka pozycja m się należy. Pań- 
stwe stanowiąc prawo — jak wspo- 
mniałem — powinno uwzględniać 
ich społecznie uzasadnione intere- 
sy. Wszakze kościoły i związki wy- 
znaniowe, a zatem i ich funkcjo- 
nartusze, powinni przestrzegać o0bo- 
wiązującego w państwie porządku 
prawnego. Ich zas wyznawcy mogą 
kierować się prawem wewnętrznym 
kościołów 0 tyle, o ile nie jest one 
sprzeczne z prawem państwa. 


dzie mówi, rozdział KKeściwła 

od państwa nie pociąga sa 
sebą uszczupienia zakresu swobód 
religijnych kościołów i związków 
wyznaniowych. Obala takie prze- 
konanie min. przykiad naszego kra- 
ju. W Polsce wszystkie one, zgod- 
nie z zasadą wolności sumienia i 
wyznania, mają szerokie możliwości 
prowadzenia swobodnej działalności 
religijnej. Nasze państwo uznaje 
władze lezalnych kościołów i związ- 
ków wyznaniowych za pełnopraw- 
nych religijnych reprezentantów 
swoich wyziiawców, ceni ich patrio- 
tyczne zaangażowanie na rzecz za- 
chowania spukoju i porządku pu- 


5 Wbrew temu, co się tu i ów- 


ZA ROZDZIAŁEM 
| WSPÓŁOZIAŁANIEM 


dukcyjne państwowę i spółdzielcze, 
instytucje prawa m.in. gospodar- 
czego, karnego, cywilnego, organi- 
zacje polityczne, zawodowe, związ- 
ki twórcze itd. 

W aytuacji rozdziału Kościoła od 
państwa instytucje i urzędy pań- 
stwowe nie powinny też być opar- 
ciem dla kościołów i związków wy- 


znaniowych. Zadaniem .ich bowiem 


jest służenie wszystkim obywatelom 
w jednakowy sposób, niezależnie 
od ich stosunku de religii. Obywa- 
tele powołani do spełniania funkcji 
publicznych, także urzędnicy admi- 
nistracji państwowej i gospodan- 
czej, sędziowie, prokuratorzy, nau- 
czyciele szkół państwowych, funk- 
cjonariusze organów porządku pu- 
blicznego, wojska, organizacji spo- 
łecznych i spółdzielczych, etc., po- 
winni w swojej działalności urzę- 
dowej  powstczymywać się od re- 
alizacji " ewentualnych wskazań 
władz Kościoła czy związku wy- 
znaniowego, jeśli są one sprzeczne 
w jakiejkolwiek mierze lub 
zgodne z prawem państwa. 


Zrozumiałe zdaje się, że rozdział 
Kościoła od państwa wyklucza też 
możliwość prowadzenia na terenie 
instytucji państwowych działalności 
religijnej. W przypadku więc, gdy 
nauczyciel w szkole lub urzędnik 
w biurze będzie prowadził działal- 
ność religijną lub kierował się w 
swojej pracy klerykalnymi wskaza- 
niani władz Kościoła, władze in- 
stytucji megą żądać zaprzestania 
jejj a nawet zwolnić z zajmowa- 
nego stanowiska. I takie stanowi- 


nie- 


EDWARD GRZELAK 


feudalnego. W kręgu  cywilizowa- 
nych panstw świata obecnie trud- 
ne znaleźć takie, niezależnie od 
jego ustroju politycznezo, które gu- 
dziłoby się na pozycję Kościoła jako 
równorzędnego podmiotu. Takiej 
pozycji nie zajmują kościoły nawet 
w tych państwach, które okresloną 
religię uznają konstytucyjnie za „re- 
ligię stanu”, „państwową” lub ,pa- 
nującą”, nie mówiąc już o gsyste- 
mie „zwierzchnictwa  państwowe- 
go”, a zwłaszczą rozdziale Koscioła 
od państwa. 


Ważnym aspcktem tej kwces- 

tii jest zagadnienie regulacji 

sytuacji prawnej kościołów, 
W istocie rzeczy współczesne pań- 
stwa niezależnie od ich charakteru 
(burzżuazżyjne czy socjalistyczie) mie 
godzą się, by działalność kościoiów 
pozostawala poza zainteresowaniem 
władz. Obejmują one bowiem 
swouni wpływami wielomilionowe 
rzesze wyżinawcow, a z racji wielo- 
Ści konkurujących z sobą wyztań 
i publicznego charakteru ich dzia- 
łalności, jest ona : brzemienna w 
konflikty.  Zakreślenie więc przez 
prawo państwa granic wolności ich 
działania w sferze publicznej oraz 
odpowiednie w tej mierze regula- 
cje są koniecznością. Obecnie pow- 
szechnie uznaje się zasadę prymatu 
państwowego porządku prawnego. 
A zgodnie z tą zasadą władze keś- 
ciełów nie megą rościć pretensji de 
nadrzędności nad państwem.  Nie- 
porozumieniem można nazwać usta- 
wianie się niektórych spośród nich 


blicznego. Państwo powstrzymuje 


się od ingerencji w wewnętrzne ich 


sprawy. 

Sądzę, że państwo nasze słusznie 
czyni nie nadając pojęciom ,„funk- 
cje religijne koscioła” i „swoboda 
dzialalnosci religijnej” zbyt wąskiej, 
biurokratyczno-dogmatycznej i „ży> 
czeniowej” |iuterpretacji. Rzecz w 
tym, że np. dla Kościoła rzymsko- 
katolickicgho, a także innych kos- 
ciołow i związków wyznaniowych, 
wykonywanie „funkcji religijnych" 
to rowniez działalność wychowaw- 
cza w stosunku do swoich wyznaw- 
ców w duchu dormatów religijnych 
i religijnych zasad moralnych, gło- 
szenie Swojej nauki społecznej. 
Trudno wymagać, aby kościoły po- 
niechały tej działalności tylko dla- 
tczo, że to, co głoszą, nie jest zgo- 
die z naszymi przekonaiwami. 

W latach szescdziesiątych znaw- 
ca przeumiotu prof. Konstanty 
Grzybowski, słusznie zauważył, iż 
raczej nie należy oczekiwać, aby 
Koscioł rzymskokatolicki zrezygno- 
wał z głoszenia swojej nauki spo- 
łecznej, zasad moraluych i społecz- 
uych, skoro Czyni to od wieków. 
Miał rację. Potwierdza to prakty- 
ka społeczna wielu krajów, które 
usiłowały temu przeciwdziałać ta 
pomocą surowych przepisów praw- 
nych. W istocie nieskuteczne za- 
kazy stwarzały tylko ostre, ni 
trzebne konflikty. Właściwsze 
starania w celu wpływania na ewo- 
bscję nauki społecznej Kościoła, 0 
już doprowadziło do przewartościo- 
wań jego widzenia społecznej rze- 


1, 


_czywistości, m.in. do uznania wielu 
„wartości podniesionych wcześniej 
„przez marksizm-leninizm oraz do 
częściowego uznania walorów i 
„trwałości socjalizmu. Jest toe sukces 
socjalizmu w skali światowej, suk- 
ces wspólnoty secjalistycznej, w tym 


również sukces Pelski i jej polity- 


ki wyznaniowej, 


6 eą walkę ideoloziczną i świa- 
tepezlądewą. Ale nie wyklucza też 
społecznej działalności kościołów i 
związków wyznaniowych, zgodnej z 
interesami narodu i racją Stanu 
państwa. Nie wyklucza również mo- 
żliwości współdziałania z nimi pań- 
stwa socjalistycznego w sprawach 
ważnych dla narodu i państwa. 


" "Warto zwrócić uwagę, że insty- 
tucja rozqziału nigdzie nie 
traktowana jako wartość „sama w 
sobie”, jako „sztuka dla sztuki”. 
Był rozdział Kościoła od państwa 
wprowadzany zarówno przez pań- 
stwa burżuazyjne, jak i socjalisty- 


<ane a racji podobnej roli społecz- - 


nej, jaką spełniały kościoły i związ- 
ki wyznaniowe w okresie przemian 
społecznych, dokonujących się w 
danym kraju, z racji pożytków 
społeczno-politycznych, jakie  da- 
wało urzeczywistnienie rozdziału. 
W państwach socjalistycznych czyn- 
nikiem dodatkowym, ale ważnym, 
była kwestia odmienności  klaso- 
wych i ideologicznych oraz różnych 
colów strategicznych. 
Uwzględniając aktualne realia, 
podchodząc wszakże do kwestii z 
punktu widzenia inieresów naszego 
naródu, polskiej klasy robotniczej, 
ludzkości w ogóle, trzeba postawić 
szereg pytań. Miin. dlaczego nie 
uznać pewnych aspektów społecznej 
działalności kościołów, gdy w aza- 
sadzie przeszły one w krajach so- 
cjalistycznych od walki z socjaliz- 
mem do jego mniej lub bardziej 
jednoznacznej akceptacji, a również 
i współdziałania z władzami na róż- 
nych płaszczyznach życia społeczne- 
go, jakkolwiek wszystko to czynią 
z różnych przyczyn i z uwzgłędnie- 
niem przede wszystkim interesów 
Kościoła, czemu trudno się dziwić. 


W tym kontekście, zauwaźmy, 
istnieją w naszym kraju spo- 
re możliwości współdziałania 
państwa z kościołami i związkami 
wyznaniowymi. 
perezumienia i współdziałania wsBzy- 
stkiceh Polaków, którzy  akcepiują 


generalne zasady ustrojewe Pelski ' 


Ludewej, zarysewał PRON. Można 
więc kwestię współdziałania na 
raecz porozumienia narodowego wy- 
mienić jako pierwszą. Dalej w za- 
kresie wychowania społeczeństwa, 
również młodzieży wierzącej, w du- 


chu patriotyzmu, miłości i oddania. 


ejczyżnie, a także Ww duchu rzetel- 
nej pracy jako istotnego środka 
wyjścia z kryzysu, polepszania wa- 
runków życia społeczeństwa, każdej 
redziny i każdego obywatela. Waż- 
ne jest współdziałanie na rzecz wy- 
chowania społeczeństwa w duchu 
poszanowania porządku prawnego 
państwa, własności społecznej i in- 
ćywidualnej; umacniania rodziny, 
wychowania dzieci, ugruntowywa- 
mia humanistycznych zasad współ- 
aycia ludzi w miejscu pracy, we 
wzajemnych stosunkach,  kształto- 
wania poszanowania prawa każde- 
go, także niewierzących, do wolno- 
ści sumienia i tolerancji światopo- 
glądowej. Duże znaczenie może 
mieć współdziałanie w wake 2 
. wszełkimi - plagami społecznymi 
- przede wszystkim z -alkoholizamem 


Rezdzialł Kościoła od państwa - 
mie jest instytucją wyłączają- - 


była 


„8 


Szeroką płaszczyzną . 


e 


ale i innymi zjawiskami patologii 


społecznej. 


I trzeba powiedzieć, że Seat współ- 
działanie micdzy państwem a koś- 
ciołami i związkami wyznaniowy- 
mi. Odnosi się to także do Kościoła 
rzymskokatolickiego. Z tym kościo- 
łem dialog toczy się na różnych 
szczeblach "centralnym,  woje- 
wódzkim, również gminnym. Działa 
i systematycznie odbywa swoje po- 
siedzenia Komisja Wspólna. W :wy- 
wiadzie dla dziennika brytyjskiego 
„The Guardian” w listopadzie 1982 r. 


I sekretarz KC PZPR, premier 
Rządu, gen. armii tow. W. Jaru- 
zelski powiedział m.in.: ,,.. Podob- 


nie jak w krajach zachodniej Euro- 
»y, .a także w krajach socjalistycz- 
nych, wierzenia religijne uważane 
są w Polsce za sprawę prywatną 
obywatela. W życiu publicznym 
obowiązuje konstytucyjny rozdział 
Kościoła od państwa. Rola Kościoła 
rzymskokatolickiego w naszym Ży- 
ciu społecznym jest oczywiście baT- 
dzo znaczna. Dostirzegamy wiele mo- 
żliwości współdziałania z Kościołem, 
zgodnie z obiektywnymi interesami 
narodu polskiego. Dla osiągnięcia 
takiego celu potrzebna jest oczy- 
wiście realistyczna, dalekowzrocz- 
mna, uwzględniająca racje państwa 
ocera sytuacji”. 


Niestety, trzeba i to powie- 
dzieć: dialog między  pań- 
stwem a Kościołem rzymsko- 
katolickim jest podważany przez 
niektórych biskupów 1 niewielką, 
jednak dosyć aktywną część niższe- 
go duchowieństwa. Występuje prze- 
de wszystkim nadużywanie prawa 
do wolności sumienia i wyznania 
oraz systematyczne naruszanie wła- 
śnie zasady rozdziału, Kościoła od 
państwa ze strony wspomnianych 
osób, a także ściśle z nimi zwią- 
zaną część działaczy katolickich, 
w istocie rzeczy — klerykałów. W 
czym się to przejawia? 

Przede wszystkim są to nagmin- 
ne wystąpienia antysocjalistyczne. 
Jest to umożliwianie (niekiedy to- 
lerowaniec) wykorzystywania świą- 
tyń i mnych miejsc kultu dla po- 
litycznych działań antysocjalistycz- 
nych, np. dla swego rodzaju ma- 
nifestacji antyrządowych. W śŚwią- 
tyniach odbywają się imprezy ar- 
tystyczne oraz wyświetla się filmy 
nie mające nic wspólnego z religij- 
nymi funkcjami Kościoła i duchow- 
nych, natomiast o wielu aspektach 
antysocjalistycznych. Są to przeja- 
wy wiązania się i podtrzymywania 
przez niektórych duchownych trwa- 
łych więzi z podziemiem organizo- 
wanym przez siły kontrrewolucy jne. 
Wiele jest faktów usiłowania wpro- 
wadzenia nauczania religii do szkół 
i dekorowania sal lekcyjnych sym- 
bolami religijnymi, zawieszania 
krzyży i wznoszenia kapliczek w 
uspołecznionych zakładach pracy, 
inspirowania działań mających na 
celu uprawianie propagandy klery- 
kalnej na terenie urzędów, biur, in- 
stytucji oraz jednostek gospodarki 
uspołecznionej. 

Te i inne fakty nieposzanowania 
zasady rozdziału Kościoła od Dpań- 
stwa i jego Śświeckości wywołują 
dość powszechną krytykę wśród 
spoleczenstwa polskiego. Opowiada 
się ono w swojej większości za 
współdziałaniem kościołów i związ- 
ków wyznaniowych z państwem, za 
współdziałaniem państwa i Kościoła 
rzymskokatolickiego, za ich dialo- 
giem w imię dobra Polski. 


Tym przejawom naruszania za- 


sady rozdziału Kościoła od państwa, 


który z istoty swej sprzyja dialogo- 
wi i porozumieniu społecznemu, 
trzeba się przeciwstawiać. 


walce ideologicznej i politycż- 


nej istotną rolę spełniają lek- 
torzy. Oni bowiem na co dzień 
ij w bezpośrednich kontaktach z ludź- 
mi muszą wyjaśniać wiele skomp- 
likowanych zagadnień, niekiedy 


| prostować drogi myślenia. Nie jest 


to łatwe ani proste. Jest wiele apraw 
trudnych, narosło wiele nieponozu- 
mień, uprzedzeń i 
świadomości spolecznej. 

Lektor PZPR musi pamiętać e 
tym, że jego wypowiedzi stanowią w 


deforniacji . w. 


dużej mierze świadectwo tego, «0 


partia zamierza i na co dzień rea- 


lizuje zgodnie z programem i Sta- - 


tutem. Nie jest bowiem prywatną o-. 


sobą, która dla pozyskania sobie po- 
pularnóści daje upust różnym kry- 
tycznym własnym i cudzym ocenom 
partii bez analizy, jaką przeprowa- 
dziły plena KC. Jege ebowiązkiom 
jest bronić linii partii, wyjaśniać ją, 


pomagać w pracy imaancji partyj- | 
nych. 


Sytuacja | nastraje wśród człon- 
ków partii są zróżnicowane. Często 
oczekują eni wyraźnego, niekiedy 
łatwego wyjaśnienia skomplikowa- 
nych apraw. Aby śrafić do świado- 


BRONIĄC 


ższych, że młodzież oczekuje w sweo- 
ich konfliktach śŚwiatąpoglądowych 
pomocy ze strony kadry nauczającej, 
ale jej, niestety, nie otrzymuje. Ro- 
boinicy — ezłonkowie partii zwra- 
cają uwagę w swych wypowiedziach, 
że młodzież kończąca wyższe siudia 
6troni od spraw apołecznych. Zajmu- 
je się tylko prywatnymi sprawami, 
zamyka się w kręgu czysto zawodo- 
wych apraw. Na pytania dotyczące 
szerszych zagadnień apołecznych nie 
potrafi odpowiedzieć. 

" Często stawiane są pytania doaty- 
czące roli i znaczenia Kościoła rzym- 
skokatolickiego w Polsce. Jest io je- 
den z trudniejszych problemów „czu- 
je się w tej dziedzinie pewien nie- 
dowład propagandy partyjnej. 

Jako lektor podkreślam, że jigtnie- 
ją wspólne cele Państwa i Kościoła 
jak walka o pokój, rzetelny stosunek 
do pracy, walka z alkoholizmem, po- 
moc najsłabszym, "przestrzeganie 
prawa. Z drugiej strony uważam, że 

jest wdkazywanie na 
wszystkie te elementy, które prze- 
evkadzają i zakłócają współdziałanie 
Państwa i Kościoła. Często niezno- 
zumiały jest wśród aktywu partyj- 


LINII PARTII 


WALDEMAR BUDZŁO 


mości ozłonków partli, trzeba choć 
trochę ogólnie ich poznać, zorienio- 
wać się w nastrojach środowiska, w 
którym działa dana organizacja par- 


tyjna. Często więc przeprowadzam - 


rozmowy przed rozpoczęciem odczy- 
tu. W ten aposób udaje mi się poznać 
przynajmniej część najbandziej draż- 
liwych problemów nurtujących dane 
śnodowisko. 


Aktyw robotniczy na przykład, do- 
syć często podkreśla małą aktywność 
ośrodków ideologicznych, naukow- 
ców i dziennikarzy, którzy uciekają 
od wielu problemów, nie przedsta- 
wiając wielu zagadnień na szerszej 
płaszczyźnie. Do takich należy mi.in. 


problem wałki klaaowej i ębotczza | 


s nią „iechnelogia”. 


W czasie odczytów słuchacze bar- 
dao często pytają, dlaczego nie wy- 
korzystujemy rodzimej myśli tech- 
nicznej, dlaczego różne instytuty i 
kadra inżynierska nie pomagają w 
przezwyciężaniu trudności w stop- 
niu odpowiadającym ich przygoto- 
waniu naukowemu. Polacy za gra- 
nicą pracują wydajniej i skutecz- 
niej, a w kraju byle jak. Robotni- 
cy krytykują brak właściwej oerga- 
nizacji produkcji. 


Robotnicy — członkowie partii, ale 
nie tylko oni, są poważnie zaszoko- 
wani sytuacją w środowisku mło- 
dzieżowym, w azkołach i na wy- 
ższych uczelniach. Zrozumiałe dia 


"ena jednak tendencje 


nich są pretensje młodych robotni- 


ków, 
tacje niezadowolenia tej młodzieży, 


ale niezrosumiałe są manifes- - 


która otrzymuje wykształcenie dzię- - 
ki pracy robatników i chłopów, kry- - 


tykują środowiska inteligenckie we 
własnych zakładach i poza nim. Do- 
wiadują się od swoich dzieci, uczęsz- 
czających do szkół i uczelni 


Z Z a NE M a no act 


Dr Waldemar Budziło jest lek- 
torem KW PZPR we Wrecła- 
wiu 


Ę : ; 


wy- - 


nego problem stosunku Państwa de 
KRościela eraa stosunku partii do re- 
ligii. Często ten stosunek jest utoż- 
aamiany. Kwestia ta powinna być w 
sposób dostępny wyjaśniona człon” 
kom partii 

Konieczna jest długoafalowa edu- 
kacja ekonomiczna i historyczna 
prowadzona w przystępny sposób. 
Jednym = kiuczowych zagadnień, 
które występują dość estro w kon- 


. taktach lektorów, te pojęcia wadkń 


klasowej, jej przejawów. Często pada 
pytanie: „Kte jest wrogiem klago- 
wym i dlaczego?”. 


Znaczny wpływ na kształtowanie 
się opinii I poglądów całego społe- : 
czeństwa ma inteligencja. Stanowóń 
ona dużą grupę członków partii. Ma 
„chodzenia 
własnymi dmogari”. 


Szczególnńe dramatycznie pued- 
starwia się oprawa świadomości pe- 
Mtycznej w kręgach nauczycielskich 
W przeważającej mierze śnodowiske 
40, mie rozumiejąc ajawisk apołeca- 
mo-politycznych, posługuje się nie- 
spójnymmi zbitkami infiormacyjnywłi, 
wyraża bardzo taproszczone komen- 
turze i poglądy. Przede wazystkine 
Średowiaeke mauczyciciskie potrzcbu- 
je. a nawot domaga się znacznej po- 
mocy w przeciwdziałaniu chwytśliwej 
propagandzie antysocjalistyczne j. 


Lektor, jak wskazują na to wy* 
mienione wyżej przykłady musi być 
wszechstronnie i dokładnie poinfam- 
mowany, powinien umieć scharakte- 
rvzować sytuację i proces, w kierym 
dane zjawisko bądź fakt miało miej- 
ece. Dlatego powinien on otrzyrny=" 
wać więcej pomocy ze strony instain- 
cji partyjnych. Bronić linii partiń o- 


- znaczna ni mniej ni więcej. jak pod- 


- noszenie wiedzy, 


ł 


aby Śświadewneńć 
klasy robotniczej i wszystkich człen- 
ków pamii mogła pelmić funkcje 
kentreline w stosunku erzaniaacji | 
tnstaacji partyjnych. także sakry 


| partii równogo szczebia. , 
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dziewięć. 


Potężna 


domami centrum miasta. Kontrast 
jakby nie z dzisiejszych czasów. Czy 
tak 
na sposób życia mieszkanców? 

— Wpływy, oczywiście, są — mó- 


wi tow. Strzębicki — ale ja chciał- 
bym podkreślić, iż w sferze wartości 


moralnych na pewno pozytywne. Nie 


mamy specjalnych problemów z al-- 


koholizmem, ehuligaństwem, mniej 
jest rozwodów niż gdziekolwiek in- 
dziej. Oczywiście. Kościół chce przy- 
ciągnąć do siebie jak najwięcej mło- 
dzieży. Organizowane są dla niej w 
niektórych klasztorach zajęcia spor- 
towe i kolonie — i to za darmo, na 
co nas, niestety, nie stać. I tu za- 
ezyna się konkurencja — o wpływy 
na młodzież. Uważamy bowiem, iż 
pierwsze skrzypce w wychowania 
młodrieży — obok rodziny — powim- 
na odgrywać szkoła. Muirszę powie- 
dzieć, że kadrę nauczycielską mamy 
bardzo. dobrą. Ustabilizowaną pod 
względem politycznym, sumienną, 
oddaną młodzieży. Podam tylko dwa 
fakty. W całej gminie w żadnej ze 
szkół nie było „Solidarności”, W tej 
chwiłi de nowego, zarejestrowanege 
już związku należy % proc. nauczy” 
cieli i pracowników administracji w 
oświacie. A dłaczego tak bvło i jest, 
niech powiedzą sami nauczyciele. 


Trzeba było pracować... 


Janina Bryń, nauczycielka, prze- 
wodnicząca zarejestrowanego związ= 
ku nie jest członkiem partii. - 

— Nie było u nas po prostu po- 
trzeby zakładania „Solidarności — 
mówi. — Większość bvła w ZNP | 
hyliśmy do tego związku przywią- 
zani. Wprawdzie mielismy zastrzeże- 
nia polegające głównie na tym, ze 
w ostatnich latach ZNP bvł jakby 
pasem transmisyjnym w jednym tyl- 
ko kierunku — od władzy do na- 
uczycieli. Ale dość szybko zoriento- 
waliśmy się, że ..Solidarnosć" to też 
pas transmisyjny i też w jednym 
kierunku. A więc ani jedno. ani dru- 
gie nie było dobre. Może teraz uda 
nam się stworzyć taki związek. który 
potrafi obydwie te funkcje połączyć 
1 wtedy, na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego, będzie można cos poży- 
tecznego dokonać. 

— Jest w gronie pedagogów na- 
szej gminy i miasta sporo ludzi star- 
szvch — mówi tow. Irena Tkacz, 
sekretacz POP w Liceum Ogólno- 
kształcącym. Boimy się - nawet, że 
zespół nasz może się zbyt szybko po- 
starzeć, ponieważ napływ młodych 
ludzi do zawodu idzie dość opornie. 


My. starsi, jesteśmy pokoleniem pa- - 
władzy |ludo- . 


mietającym początki 
wej. Pamietającym też postawę na- 
uczycieli w ewych czasach. Nie tylko 
nauczali 1 wychowywali: 
wali wówczas wiele odpowiedzial- 
nych zadań społecznych i politycz- 
nvch. Patronował kn wówczas ZNP 
a pięknvch, postępowych tradycjach. 
Zwiaązaliśmy się z nim na dobre i 
złe. Odczuliśmy bardzo boleśnie roz- 
wiazanie ZNP. Staraliśmy się zrozu- 
mieć konieczność tego posunięcia, a- 
le tam, w środku, bolało. Dlatego te- 
raz po prostu wracamy do ZNP, 
pragnąc w nim zmienić to, co było 
złe. a nawiązać do najlepszych tra- 
dycji. Przede wszystkim chodzi nam 
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Za tą ścianą mojego gabinetu — mówi | sekretarz Ko- 
mitetu Miejsko-Gminnego w Nowym Mieście nad Pilicą, 
tow. Wacław Strzębicki — są pomieszczenia żeńskiego 
klasztoru. Sqsiedztwo dość oryginalne, ałe nie zakłóca- 
my sobie wzajemnie spokoju. 

W ogóle sądiić można — na pierwszy rzut oka — ie 
miasto i gminę dominują klasztory. Jest ich w sumie 


— A Komitet tylko jeden — śmieje się tow. Strzębicki 
— i to w dódatku tylko z jednym etatowym sekretarzem. 


architektura  klasztorów- 
góruje nad niskimi, jednopiętrowymi 


liczne klasztory wpływają też: 


Wykony- .- 


6 to, aby nie była to organizacja „fa- 
sadowa”, aby miała pełne poparcie 
w środowisku. 


— Środowisko nauczycielskie jest 
u nas bardzo zdyscyplinowane — 
mówi Janina Bryń. — W okresie 
największego zamętu w kraju nie 
było u nas żadnego strajku. Nie byłe 
też podziałów na partyjnych i bez- 
partyjnych. Chcieliśmy normalnie 
pracować | e to wszyscy staraliśmy 
się. ! 
— Oczywiście, nie obyło się bez 
dyskusji w gronach pedagogicznych 
i z uczniami — mówi tow. Stefan 
Ciećwierz, zastępca przewodnicyącej 
nowego związku. Nasza młodzież 


pochodzi z bardzo różnych środo- 
wisk, wynosi z domów zróżnicowane 
poglądy na wiele spraw, znaczące są 
też różnice światopoglądowe. A więe 
rozmawialiśmy i wyjasnialiśmy. Ww 
ezasie lekcji mniej, głównie po lel= 
ejach, wieczorami w internacie. Spo- 
tykalijmy się z zarzutem  mło- 
dzieży, że nauczyciel musi tak mó- 
wić. Musimy — odpowiadalismy r— 
bo tak myślimy. 

Organizowaliśmy spotkania z 
miejscowymi władzami administra- 
eyjnymi i politycznymi, z komisa- 
rzem wojskowym. W szkołach edby- 
wały się apele, podczas których s$u- 
ralismy się dać możliwie duże in- 
formacji. A przede wszystkina non- 
malnie szła nauka. Ne i jeszcze jed- 
no. Młodzież widziała, że między na- 
uczycielami nie ma jaskrawych ros- 
dźwięków na tie politvcznym. Wy- 
daje mi się, że żródłą tego, iż teraz 
do nowgoe związku należy naa %% 
proc., tkwią w tamtym trudnym i 
rozwichrzonym czasie, w którym na- 
szym spoiwem była chęć utrzymania 
spokoju w szkołach, prowadzenia 


normalnej pracy opartej na stoso- - 


wanych dotychczas zasadach i obo- 
wiązujących w socjalistycznej szko- 
le. 


Przykrzy nam się bez związku... 


— Tak właśnie -powiedziałem na 
spotkaniu z okazji Dnia Nauczyciela 
do moich koleżanek i kolegów — 
mówi tow. Wacław Mazowiecki, dy-- 
rektor Państwowego Zakładu Wy- 
chowawczego. — I zaproponowałem, 


abyśmy od razu, na miejscu puścili 
obiegiem listę, Kto chce, niech się 
zapisze. Najpierw, oczywiście, padły 
pytania: „co nam związek żapewiii? 
czy w opole czevokolwiek będzie 
mógł dokonać?" Trochę podyskuto- 
waliśmy, a potem więcej niż połowa 
obecnych wpisała się na listę. A ja 
zostałem przewodriuczącym grupy i- 
nicjatywnej. Spore osób  załosiło 
swój akces do związku później, po 
przemyśleniu sprawy. Tak więc po- 


czątek zrobili nauczyciele, a za nimi - 


poszli zatrudnieni w administracji i 
obsłudze. Rozmów i dyskusji było 
wiele. Wynika z nich generalny 
wiiosek: ludzie chcą takiego związ- 
ku, jak był stary tylko z większą 
samodzielnością. 

Potem opracowaliśmy statut, zro- 
bilismy zebranie, na którym został 
on przedyskutowany i zatwierdzony. 
Na tym zebraniu wybraliśmy przed- 
stawicieli i 30 listopada 82 r. nastą- 
piła rejestracja związku w sądzie. 
No, a potem były wybory władz. 

W tej chwili struktura jest taka, 


iż są dwa ogniska: jedno nauczyciel- 


skie, drugie — pracowników admi- 
nistracji i obsługi. Ci ostatni właśnie 
wystąpili z inicjatywą takiego po- 
działu, ponieważ uważają, iż proh- 
lemy tych dwóch grup pracowników 
dość znacznie różnią 
które mają nauczyciele. Oczywiście, 
rada zakładowa jest wspólna. Dzie- 
Mmmy się tylko, jeśli chodzi e zebra- 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


nia. Natomiast wszystkie uroczystoś- 
ei obchodzimy wspólnie jak też ra- 
zem podejmujamy decyzje dotyczące 
eałości środowiska. 


Bolączki i potrzeby 

— Żeby zrozumieć potrzeby nasze- 
ge środowiska nauczyciełskiego i za- 
dania stojące przed nowym związ” 
kiem — mowi tow. Maria Wozniak, 
inspektor oświaty i wychowania, 
e€złonek KW PZPR — trzeba powie- 
dzieć kilka słów oe strukturze szkoł- 
nictwa i oświaty u nas. W Nowym 
Mieście mamy szkołę podstawową, 
zespół szkół ogólnokształcących, w 


którego skład wchodzi szkoła pod-- 


stawowa, zawodowa i liceum ogól- 
nokształcące. Jest też w mieście 
Państwowy Zakład Wychowawczy 
dla dzieci w lekkim stopniu upoś- 
ledzonych. Natomiast w gminie jest 
jedna pełna szkoła zbiorcza (ośmiok- 
lasowa) i 5 punktów filialnych z kla- 
sami I—III. Do tych szkół dowozimy 
około 500 dzieci i z tym, jek wszę- 
dzie, mamy mase kłopotów, choćby 
takich, że dzieci zaraz po zakończe- 
niu lekcji są odwożone de domów, 
nie mogą więc uczestniczyć w ko- 
łach sportowych, kółkach zaintere- 
sowań, itp. Jest to niebagatelny pro- 
blem. jeśli chodzi o rozwijanie oso- 
bowości i uzdolnień dzieci. 

Generalną bolączką jest ciasnota. 
Nauka trwa 1,5 zmiany. Wprawdzie 
w tym roku powinno sie coś udać 
wybudować lub dobudować, ale do 
rozwiazania problemu wciąż barc- 
dzo daleko. 


się od tych, - 


* Pocieszającą sprawą jest  nato- 
miast poziom naszej kadry. Bez pe 
dateopiczncęo przygotowania są tylko 
3 nauczycielki, ale i one są już na 
II róku studiów. Brakuje nam na- 
tomiast nauczycieli wychowania ft- 
zycznego. Dopókt jednak nie będzie 
my dysponowali mieszkaniami, niko- 
ko nie ściągniemy. | 
Stopień upartyjnienia w naszym 
Środowisku jest — naszym zdaniefa 
— zadowalający. Najlepiej przedsta- 
wia się w zespole szkół ogólnoksz- 
talcących, gdzie do PZPR należy 46 
proc. nauczycieli. W ciągu ostatnich 
lat ubvyły tylko 3 osoby z partii, w 
tym dwie młode nauczycielki, które 


same zrezygnowały ze względów 
rodzinnych. 
— Sprawą, która leży na sercu 


wielu nauczycieli, a członków partil 
szczególnie — mówi%ow. Tkacz — 
jest organizowanie wolnego czasu 
młodzieży. Konkurencyjność  za- 
jęć proponowanych przez  klasz- 


tory już dawno skłoniła nas de 
powaznego zajęcia się tym  pro- 
blemem.  Powołaliśmy kilka lat 


temu Ośrodek Pracy  Pozaszkoł- 
nej. Są tam sale de uprawia- 
nia sportu oraz sekcje specjalistycz- 
ne i koła 7ainteresowań. np. mode- 
larskie, filatelistyczne, akwarystycz- 
ne i inne. Niektóre z tych kół mają 
spore osiągniecia. Nasi młodzi moe- 
delarze wyjeżdzają za granicę i tam 


_adobywają nagrody w konkursach. 


To bardzo przyciąga młodzież i wią- 
że ze szkołą. 

— Marzy nam się w przyszłości — 
mówi Janina Bryń — Klub Nauczy- 
ciela. Można by tam organizować 
unprezy dła dorosłych. Może związek 
coś tu wywalczy... 


Plany i obawy 

Jakie związek ma plany na naj- 
bliższy okres? 

— Plany szczegółowe jeszcze nie 
są opracowane — mówi tow. Cieć- 
wierz. — W tej chwili zbieramy 
opinie i dopiero na ich podstawie 
opracujemy plan. 

— Czym trzeba będzie się zająć i 
czym w zasadzie już się zajmujemy? 
— mówi Janina Bryń — Otóż przede 


wszystkim działalnością socjalną. 
Wczasami. koloniami dla dzieci. Zor- 
ganizowaliśmy, już jako związek, 


noworoczną choinke dla dzieci. A 


"sprawą szczególnie dotkliwie odczu- 


waną przez nauczycieli jest kwestia 
zaopatrzenia. Nauczyciel w ciągu 


„pracy nie może „wyskoczyć” po :a- 


kupy. A po południu nic w sklepach 
nie ma. Dogadujemy się w tej sęra- 


"wie z władzami miasta. Wygląda m 


to, że w najbliższym czasie ten prob- 
lem jakoś pokonamy. 

— To jest piekąca sprawa — mó- 
wi tow. Ciećwierz — Jeżeli nowem 
związkowi uda się coś poprawić, to 
będzie wielka : reklama dla nat, 
związkowców. 

— U siebie, na swoim podwórku 
jakoś sobie poradzimy — mówi tow. 
Mazowiecki — gorzej z „górą”. Kon- 


kretnie. Do Karty Nauczyciela wy- 
dawane są zarządzenia wykonawcze. 
Niektóre tak nieprzemyślane, ałbo 
tak sformułowane, że człowickowi 
ręce opadają, lub nic z tego nie ro- 
zumie. Najbardziej boimy się tcęo, 
że jako związek nie damy sobie rady 
z resortową biurokracją, a przeciez 
nie wszystko da się na micjscu po- 
prawić nawet przy pomocy władz 
partyjnvch i administracvyjnych. 
Chcielibyśmy, aby sumienność i rze- 
telność były nie tylko zaletami na- 
uczycieli. ale też cechami ogromnego 
resortowego aparatu urzędniczego. 


Z wojewódzkiej perspektywy 


Czy sytuacja w oświacie w Nowym 
Mieście z perspektywy województwa 
radon:skiego jest typowa, Czy też 
nie? Na ten temat rozmawiam z tow. 
Edmundem Borowieckim, który kic- 
ruje pracą powocianepo w Czasie sta- 


nu wojennego Ośrodka Usług Peda-- 
Gdy wynikła | 


.gogiczno-Socjalnych. 

sprawa nowych związków zawodo- 
wych, Ośrodek podjął się roli kon- 
sultanta. lInteresartów  potrzcbują- 
cych porady jest wielu. Tow. Boro- 
wiecki ma dobre rozeznanie, Jjęśli 
chodzi © sprawy związkowe. 

I tak przede wszystkim potwierdza 
opinię nauczycieli z Nowcgo Miasta, 
że rozwiązanie ZNP było w śŚrodo- 
wisku przyjęte z: rozeoryczeniem, 
tym bardziej iż w województwie był 
to bardzo liczny związek. Skupiał on 
75 proc. nauczycieli, podczas gdy 
„Selidarność” — 20 proc. W każdej 
geminie był oddział ZNP. Nie byio 
szwóły bcz ZNP 

Obecnie w 33 eminach woajewódz- 
twa (na 63 ogóicm) zostały już zło- 
żone wnioski Go szdów o rejcstraucję 
nowecgo zuiążzku. Najoporniej spra- 
wa idzie w samym Radomiu, gdzie 
na 4 tys. rauczycicli członkami no- 


wego związku jest niewiele ponad 


tysiaC osob. 

W Komitecie Wojewódzkim PZPR 
o nauczycielach mówi się z Sszacun- 
kiem. Podkreśla się, iż problemów 
szkoły i nauczycieli nie można roz- 
patrywać w oderwaniu od całoksz- 
tałtu życia kraju. Ogólny niepokój 
i chaos musiały odbić się na szkol- 
nicitwie. Jednak nauczyciclie woj. ra- 
domskiego wykazali dużo rozwagi. 
Nie było strajków szkolnych, ani je- 
den nauczyciel nie był internowany, 
po wprowadzeniu stanu wojennego 
nauczyciele masowe zgłosili się do 
pracy. 

Praca to trudna, a stopień trud- 
ności potęgują kłopoty z bazą, kadrą, 
mieszkaniami dla nauczycieli. Nowe 
Miasto jest pod tym wzylędem od- 
bciem sytuacji w województwie. 

Sytuacja kadrowa nie jest najgor- 
sza. Dzięki powstałemu Ośrodkowi 
Doskonalenia Nauczycieli i Studium 
Wychowania  Przedszkolnego oraz 
ich filii, jest w województwie tylko 
460 nauczycieli bez kwalifikacji pe- 
dazegiecznych. Tylko? Tak, jest to e 
206.osób mniej niż w ubiegłym ro- 
hu. Prowadzi się też kursy kwali- 
fikacyjne dla osób z wyższym wy- 
kształceniem, ale bez przygotowania 
pedagogicznego. 


Problemy rozwiązywane są Ssukce- | 


sywnie, ale powoli i to głównie ze 
względów finansowych. Tymczasem 
do naszych szkół wkracza wyż de- 
mograficzny. A pochód tego wyżu, 
jak obiecują demoerafowie, nie za- 
kończy się przed 2000 r.! 

Czy nowe związki będą mogly w 
tej ogólnej prawie coś pomóc? Są- 
dzić należy. że tak. Ot. chociażby w 


sprawie zatrudniania na pół etatu | 


nauczycieli-emervtów, 
trch .przedwczesnych”, często jesz- 
cze. przecież sprawnych 1 doświ?d- 
czór:'ch pedaropów. Kolejna pilna 
sprawa to zacpinpowanie władz re- 
scriowych Go uregulowania spraw 
mieszkaniowych cela nauczycieli. 


szczególnie 


szczewólnie na wsiach. Obv tvlko w | 


nowym zwięzku było wiecej tak 
myślących i działających. jak nau- 


czyciele w Nowvm Mieście. a mniej | 
tych, którzy tylko SOM co im | 


zw db oż da. 


Od ubiegłego roku wiele się 


mówi i pisze na temat osadni- 
ctwa rolniczego. Jedni uważają, 
że jest to szansa dla racjonal- 
nego zagospodarowania grun- 
tów, inni że jest to bardziej po- 
mysł propagandowy, niż realny 
i możliwy do zrealizowania pro- 
grom. 


+ 

Koncepcję osadnictwa rolniczego 
resort rolnictwa opracował wspólnie 
z Bankiem Gospodarki Żywnościo- 
wej. Została ona przedyskutowana ji 
przyjęta na posiedzeniu Zespołu d/s 
Osnadnictwa Rady Gospodarki Żyw- 
nościowej. Przewiduje się w niej 
m.in. tworzenie gospodarstw osadni- 
czych w oparciu o grunty PFZ o a- 
reale 20—30 ha. Dia tworzonych gos- 
podarstw przewiduie się pewne pre- 
ferencje w zaopatrzeniu w środki do 


Uwzględniając stan gruntów PFZ 


nd koniee 1975 r. trzeba było roz- - 


dysponować w województwie około 
70 tys. hektarów. Przy małym za- 
interesowaniu rolników indywidual- 
nych zakupem ziemi, główny ciężar 
ich zagospodarowania przejął z ko- 
nieczności sektor uspołeczniony. Po- 
wstawały więc w szczerym polu no- 
we zakłady PGR, spółdzielnie pro- 
dukcyjne, zespołowe gospodarstwa 
rolne SKR. Były to grunty słabej ja- 
kości, rozdrobnione; w przeważają- 
cej części wymagające melioracji i 
budowy dróg dojazdowych. Nie po- 
szły jednak za tym odpowiednie 
środki i nakłady, choć sporo zrobio- 
no. Trudno w takich warunkach li- 
czyć na efektywną gospodarkę. 
Realizacia wspólnych Wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL ze stycznia 1981 r. 


ułatwiła obrót  międzysektorowy 
gruntami, znacznie wzrosła sprzedaż 
ziemi dla rolników indywidua!lnvch. 


W ubieglym reku w naszym woje- 


Osadnictwo zal cż6 


Kto pójdzie 
za Tkacz 


ie? 


STANISŁAW ADAMIAK 


produkcji, maszyny i materiały AE 
dowiane oraz kredvty. 

Jest to oferta skicrowana skżade 
wszystkim do ludzi młodych, głów- 
nie małżeństw, dlatego zyskała ona 
poparcie organizacji ZSMP i ZMW. 
Podstawowym warunkiem dla kan= 
dydatów na osadników jest odpo- 
wiednie przygotowanie do pracy w 
rolnictwie. Akcję osadniczą podjęto 
już w kilku województwach. Należą 
do nich chełmskie, białostockie, e- 
lsztyńskie, suwalskie. 

Poszukiwanie nowych, bardziej e- 
fektywnych, dostosowanych do :-lo- 
kalnych możliwości form zagospoda- 
rowania gruntów PFZ jest koniecz- 
ne. Związane jest ze zmieniającymi 
się warunkami ekonomicznymi w 
rolnictwie, potrzebą racjonalnego 
wykorzystania ziemi eraz wymaga- 
niami reformy gospodarczej. Z zadań 
tych wynika potrzeba zaangażewa- 
nia erganizacji i instancji partyj- 


nych ma wsi we wszystkie sprawy . 


zwiąaane z osadnictwem a więc m.in. 
typowaniem kandydatów, sprawo- 
waniem pieczy nad organizowaniem 
i zaopatrzeniem nowo powstałych 
gospodarstw oraz śledzeniem ich 
wyników produkcyjnych. 

w latach siedemdziesiątych, 
zwłaszcza od 1974 roku, nastąpił 
zwiększony przepływ ziemi z gospo- 
darstw indywidualnych do PFZ. W 
województwie chełrnskim, na przy- 
kład, w latach 1974-80 około 8,8 tys. 
rolników przekazało gospodarstwa 6 
łącznym areale ponad 41 tys. hek- 
tarów na Skarb Państwa. Oznacza to, 
że z mapy województwa zniknęło 22 
proc. ogólnej liczby gospodarstw in- 
dywidualnych. Przyczyny tego stanu 
są znane. Brak stabilnej polityki rol- 
nej, poyarszające się warunki eko- 
nomiczne produkcji rolniczej spowo- 
dowały zwiększony odplvw młoadzie- 
ży do konkurencvinych zawodów 
pozarolniczych. Niektóre wsie są 
niemal wyludnione. 


Stanisław Adamiak jest kie- 
rownikiem Wydziału Spolłecz- 
no-Rolnego RW PZPR w Chel- 
mie. 


wództwie sprzedano rolnikom więcej 
ziemi niż w latach 1974—79 łącznie 
i ponad dwukrotnie więcej niż w 


" 1981 r. 


Wyłonił się jednakże nowy prob- 
lem. Wdrażanie reformy gospodar- 
czej. ograniczenie dotacji zmusiło 
gospodarstwa państwowe i spółdziel= 
cze do skrupulatnego liczenia Kosz- 
tów produkcji. Niektóre z nich zwra- 
cają więc naczelnikom gmin grunty, 
które kiedyś zostały im „wciśnięte”. 
W całym kraju zjawisko to w 1981 
r. dotyczyło ponad 255 tys. ha. 

Program osadnictwa w Chełms- 
kiem aostał opracowany do 1985 ro- 
ku. Przewiduje utworzenie 155 gos- 
podarstw na około 3 100 ha; w tym 
36 gospodarstw w roku bieżącym. 
Akcję osadniczą zamierza się w za- 
sadzie prowadzić w 10 gminach w 
części wschodniej i północnej woje- 
wództwa. W gminach tych występu- 
ją znaczne zasoby PFZ przy bardzo 
niskim stopniu zaludnienia (około 
16—30 osób na km7?). 


Trzebe od razu powiedzieć: że są 
to grunty mało atrakcyjne. Trzeba 
te gospodarstwa praktycznie budo- 
wać od podstaw. 

I tu rodzą się pierwsze wątpliwoć- 
ci. Według wstępnych wyliczeń orien- 
tacvyjny koszt budowy zagrody ©6- 
sadniczej i niezbędnego wyposażenia 
technicznego ma wynosić około 15 
min zł. Jest to wydatek wielki, choć 
przewiduje się dogodne warunki na- 
bywania ziemi, bonifikaty i kredyty. 
Kto jednak zdecyduje się przyjść na 
tereny oddalone od ośrodków £min- 
nych. pozbawione dróg. komunikacji 
i podstawowej infrastruktury? 


W £eminie Żmudź naczelnik prze- 
widuje, że osadnictwo powinno obiąć 
wsie Gałczów, Lipinki, Kazimierkę i 
Bielin. Jest tam okało 500 ha grun- 
tów wuvzyvtkowanych obecnie przecz 
PGR, który chce się ich pozbyć. 
Grunty są piaszczyste i palmakłe, 
wymasają melioracji. brakuje drogi 
utwardzonej. Młodzież ucicka z tych 
wsi, w Gałęzowie zostało 4 gospo- 
darzy i 7 rereistów, Władze gm:nne 
czynią starania o budowę droci. za- 
biesają a mielioracię. Brakuie jed- 
nak środków. Potrzeby melioracyjne 
w całym województwie zaspokajune 


lioracji i rekultywacji, 
oni ze swoich zamiarów. 


gólną uwagę. 
swoje osadnictwo zaczął wcześniej. 
'W 1980 r. kupił 27 ha ziemi w Bu- 
kowie Małej. Przedtem był kierowcą 
w Urzędzie Wojewódzkim, żona na- 
uczycielką, w Chełmie mieli własny 
dom. Zostawili 
dzieci, 
częli geospodarzyć od pustego pola ił 
prowizorycznej 
już budynek inwentarski, 
z mieszkalnym i magazynem, jest w 
„nim kilkanaście sztuk bydła. Budy- 
nek jest. co prawda jeszcze nie po- 
kryty. Tkaczyka nie zrażają trudnoś- 
ci, jest pełen optymizmu, a jak mó- 
wi, lubi po prostu pracować. Liczy, 
że jak postawi dom, to dołączy a 
miasta syn. 


wym, nawet ta najsłabszej 
Jej zagospodarowanie nie może hvć 
sprawą samych 
gotowych ponieść największy nawet 


są załedwie w połowie. . Tymczasem 
zakres prac melioracyjnych i  bu- 
downictwa dróg został znacznie o0- 
graniczony. 

Podobnie w gminie Dubienka. w 
ubiegłym roku do końca październi- 
ka na 510 ha gruntów oferowanych 
przez Bank Spółdzielczy sprzedano 
przeszło 260 ha. Po 1 listopada, po 
zmianie cen ziemi nie wpłynął do 
banku żaden wniosck o kupno grun- 
tów. Do naczelnika zgłosiło się 
wprawdzie kilku kandydatów na 60- 
sadników, po stwierdzeniu jednak, 
że oferowane grunty są złej jakości, 
położone w miejscowościach bez 
dróg, rozdrobnione, wymagające me- 
zrezygnowali 


W Kluczynie, gmina Hańsk, młode 


małżeństwo z olsztyńskiego z dwoj- 
giem dzieci nabyło w ubiegłym roku 
po byłym zespole rolników 22 ha 
Żiemi wraz z owczarnią z zadłuże- 
niem 18 min zł. Otrzymało ono kre 
dyt na zakup ziemi i 
przydział na ciągnik. W gminie Sa- 
win są trzy takie przykłady. Kan- 
dydaci z województwa chełmskiego 
zakupili grunty przekazane 
gospodarstwa  uspołecznione. 
otrzymali ciągniki oraz część maszyn 
i nąrzędzi. Rozpoczęli gospodarowa- 
nie z dużym zapałem, nie zrażają ich 
trudności. 


OWIEC OTazZ 


przez 
Dwaj 


Jeden z nich zasługuje na szcze- 
Eugeniusz Tkaczyk 


w nim dorastające 
a sami wrócili na wieś. Za- 


stol 
połączony 


szopy. Dzisiaj 


Czy znajdą się podobni Tkaczyko= 


wi? 


Uważam, że idea osadnictwa jest 


słuszna. Stwarza szansę dla ludzi, 
którzy chcą podjąć pracę w rolnie- 
twie, powrócić na wieć. Oczywiście, 
„mie ma w tym mie z romantyzmu. 
Na wsi ozeka ciężka praca, trudne 
warunki startu i tworzenia własncgze 
"warsztatu pracy. 
szansa lepszego zagospodarowania 
ziemi, z różnych przyczyn dzisiaj nie 
zawiłe właściwie użytkowanej. Czy 
uda się w pełni zrealizować program 
osadnictwa 
preferencji? 
pewno źle przyjęte przez ogół rol- 
ników, a samym osadnikom utrud- 
niłyby zaaklimatyzowanie się w mo- 
wych środowiskach. Nie ulega wąt- 
pliwości, 
produkcji, materiały budowlane mu- 
szą się znaleźć. Zwiększone przy- 
działy tych środków powinny być 
zapewnione województwom prowa- 
dzącym akcję osadniczą. 


Jest to również 


bez specjalnych 
Preferencje byłyby na 


że podstawowe środki do 


Jest natomiast szerszy problem, 


wspólny dla tych. którzy tu gospo- 
darują i tych, którzy przyjdą. Jest 
to konieczność zapewnienia środków 
na meliorację, budownictwo droso- 
we i modernizację linii enerzelycz- 
nych. Wydaje się celowe utworzenie 
przy Ministerstwie Rolnictwa i Gos- 
podarki 
funduszu na 
gruntów PFZ. Funduszu, z któreco 
na podobnych zasadach korzysta!liby 
rolnicy indywidualni, 
uspołecznionego rolnictwa przeimu- 
jace i 
zwłaszcza znajdujące się w dużych, 
zwartych kompleksach. Byłoby to 
osadnictwo zespołowe. 


Żywnościowej specjalnego 
zagospodarowanie 
jak i jednostki 


zagospodarowujsce gerunty, 


Ziemia jest dobrem asólnonarodo- 
jakości. 
zapaleńców, ludzi 


trud i wyrzeczenia. 
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Temat ten wracał jak bumerang. 
Kiedy niedawno Komisja Gospo- 
darki Morskiej Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Szczecinie 
omawiała problematykę - pracy 
ideowo-wychowawczej na  stat- 
kach handlowych i rybackich i 
tym razem ustalono wnioski 
oraz wytyczono kierunki działań, 
ale... wreszcie coś istotnie w tej 
dziedzinie zaczyna się zmieniać, 
a najważniejsze — stopniowo, 
krok po kroku, ustalenia i wnio- 
ski zaczynają być wykonywane. 


Przypomnijmy, że juź w 1975 ro- 
ku Sekretariat KC PZPR przyjął 
uchwałę oe wzmożeniu pracy ideo" 
wo-wychowawczej na statkach han 
dlowych i rybackich. W dokumen- 
eie tym mówiono wówczas wyraź» 
nie e konieczności nie tylko uno- 
wocześnienia metod pracy, ale e 
wyposażeniu przedsiębiorstw arma- 
torskich i działających tam orga- 
nizacji partyjnych w odpowiednią 
bazę techniczną. Powiedzmy ótwar- 
cie, że niezrealizowanie  postano-= 
wień tej uchwały (a także innych 
w tej kwestii) przyczyniło się wale 
mie do sytuacji, jaka powstałą 
wśród załóg statków przebywają” 


cych w obcych 2 Po ' 13 gru- 


dnia 1981r. 


! Brak środków łączności z krajem 
Goprowadził do dezorientacji wielu 
Midzi. Nie było chyba polskiej jed- 
nostki, z której załogi ktoś nie zde- 
eydował się na „wybranie wolno- 
ści”. 
dostatków pracy ideęowo-wychowa- 
wczej, słabej działalności organizacji 
partyjnych w naszej flocie? Z pe- 
wnością tak, aczkolwiek wiele POP 
ma statkach to organizacje silne, 
oeieszące się autorytetem. Ludzie 
pozbawieni łączności z krajem, w 
którym ogłoszono stan wojenny, 
znaleźli się natychmiast pod natar- 
ezywym i przeinaczającym działa- 
miem wrogich rozgłośni będących 
jedynym * źródłem informacji. 


Dziś wielu dezerterów wraca do 
kraju, sprawa zaś na wokandę 
partyjnych działań, jako uchwała 
X Plenum KC, w której znalazł się 
wyrażny zapis „W sprawie polityki 
morskiej państwa i zadań w tej 
dziedzinie”. Jednym z takich zadań 


jest praca  ideowo-wychowawcza 
wśród załóg. 
Andrzej Żychliński, I sekretarz 


,Komitebu Zakładowego w Polskiej 
Żegtudze Morskiej, największym 
naszym przedsiębiorstwie armator- 
skim, twierdzi, że w okresie po IX 
Zjeździe i w czasie obowiązywania 
stanu wojennego resort gospodarki 
morskiej wykonał postanowienia u- 
chwały Sekretariatu KC sprzed 
 giedmiu lat. Niestety, inne resorty 
zobowiązań nie wykonały: 


Rzeczywiście w najlepszej sytua- 
'ejfi jest Polska Żegluga Morska. Ar- 
mator ten dysponuje skromną łącz- 
'nością dalekopisową, ma licznych 
"przedstawicieli w odległych  por- 
"tach, wreszcie wyposażenie statków 
w urządzenia 'audiowizuałne okreś- 
'lić można jako niezłe. W trudniej- 
szyna położeniu są załogi i POP 
statków rybackich. 


Granicą docierania naszych pro- 
gramów radiowych jest Morze Pół- 
nocne, bądź Kanał la Manche. Ma- 
rynarze i rybacy przebywający da- 
lej pozbawieni są możliwości słu- 
'ehania Polskiego Radia. Poddawani 
są oddziaływaniu innych polskich 
.i obcojęzycznych radiostacji, które 
„trudno posądzać oe sympatię dla 
Polski. Ograniczona liczba dalekvpi- 
sów na statkach, ich brak na jed- 
nostkach rybackich - uniemożliwia 


Czy był to tylko wynik nie- 


odbiór 1 tak nie najwyżej ocenia- 
nego przez załogi „Głosu Marynarza 
i Rybaka”. Do tego dochodzi jeszcze 
niedostatecznie rozbudowany system 
łączności radiowej. Problemem jest 


już nie tylko przekazywanie jakich- - 


kolwiek informacji za pośrednic- 
twem Gdynia i Szczecin — Radio, 
lecz kontakt z rodzinami. Na  połą- 
czenie radiowe trudno się doczekać. 
Kolejki statków . zamawiających 


łączność są bardzo długie, nadto nie - 


wszyscy marynarze i rybacy mają 
w swych mieszkaniach na lądzie te- 
lefony. Jest to również bardzo kosz= 
towny sposób komunikowania się. 


Resort łączności, administrujący 
lądowymi urządzeniami "łączności 
radiowej, stacjami radiowymi i TV, 
nie traktuje potrzeb gospodarki 
morskiej priorytetowo. Stan tech- 
niczny stacji Szczecin-Radio jest 
tego wymownym potwierdzeniem, 


Nie wolno nam załamać rąk t 


poddać się — twierdzi tow. A. 


Żychliński z PŹŻM, zarazem prze- 
wodniczący Komisji Gospodarki 
Morskiej KW PZPR w Szczecinie 
— choć do istniejących już wcze- 
śniej niedomagań doszły ogranicze- 
nia inwestycji, 
że resort łączności. Stawka jednak 
jest zbyt wysoka, by rezygnować... 

W 1980 roku 95 statków PŹZM na 


ogólną liczbę 124 otrzymało urzą- 
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Jaką strawę duchową damy tym co na morzu... 


które dotknęły tak-- 


dzenia wideofóniczne. W Polskich 

Liniach Oceanicznych takie urzą- 
dzenia ma 35 jednostek. Jeszcze 
mało, ale już coś. Dzięki nagraniom 
na taśmy magnetowidowe można 
przekazywać załogom aktualne ko- 
mentarze polityczne, można z nie 
znacznym opóźnieniem ukazywać 
aktualne wydarzenia w kraju i na 
świecie. Jedynym źródłem  infor- 
macji przestaje być w takiej sytua- 
cji obca radiostacja. Dostarczone na 
statki kasety wideofoniczne w du- 
żym stopniu rekompensują braki 
możliwości korzystania z teatru czy 
kina, umożliwiają normalny kontakt 
z ojczystym językiem, co przy rej- 
sie trwającym nieraz kilka  miesię- 
cy nie jest bez znaczenia. 

Polskiej Żegludze Morskiej I po- 
wołanej niedawno spółce żeglugo- 
wej „Żegluga Polska SA” dobrze 
współpracuje się ze Szczecińskim 


Ośrodkiem  'Radiowo-Telewizy jnym. 
Właśnie stąd zabierane są kasety z 
nagraniami. Ale pojawia się nowy 
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WOJCIECH JURCZAK 


problem, tym razem prawny. 
ZAIKS domaga się opłat za powie- 
lane programy telewizyjne, co wy- 
maga określonych decyzji central- 
nych. Chodzi e zagwarantowanie 
marynarzom ji rybakom tych sa- 
mych praw, jakie ma każdy obywa- 
tel PRL przebywający na lądzie. 


Statek stanowi dla marynarza jego 


drugi dom. We wszystkich krajach 


„przedsiębiorstwa armatorskie 


"czne ośrodki, 


osoby prywatne dysponują urzą- 
dzeniami do odtwarzania  progra- 
mów TV i nikt nie żąda dodatko- 
wych honorariów dla twórców ty:h 
programów. Koszty „domowego” 
powielania są wkalkulowane w ho- 
norarium. Rozumując kategoriami 
ZAIKS-u można by obciążać dodat- 


"kowo PŻM za wynajem filmów do 


wyświetlania na statkach. Tego, 
słusznie, nikt nie robi. 

Już w uchwale Sekretariatu KC 
PZPR sprzed siedmiu lat powie 
dziano 6 konieczności wykorzysta- 
nia przedstawicieli polskich placó- 
wek (dyplomatycznych,  konsular- 
nych i handlowych) do pracy ideo- 
wo-wychowawczej z załogami na- 
szych statków w czasie, gdy jedros- 
tki te przebywają w obcych  por- 
tach. Sprawa ta ożyła na nowo w 
toku kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w przedsiębiorstwach  ar- 
matorskich przed IX Nadzwyczaj 
nym Zjazdem PZPR, mówiło się o 
niej ostatnie w czasie zebrań Spra- 


wozdawczych. Na omówieniu tym 
razem się nie skończyło. 


Wiele w dziedzinie pracy politycz 
nej na statkach jest w rękach ka- 
pitana. Objęcie funkcji kierownika 
statku wiąże się z uzyskaniem w 
przedsiębiorstwie armatorskim  re- 
komendacji Komitetu Zakładowego 
partii. Udzielenie partyjnego wotura 
zaufania, przekazanie w ręce kapi- 
tana pełnych uprawnień kadrowych, 
wiąże się ze zobowiązaniem go do 
realizacji na statku polityki partii. 
W interesie każdego z nich, w tym 
również kapitanów  bezpartyjnych, 


jest twerzenie takich warunków, by 


organizacja partyjna byłą kapitano- 
wi pomocna przy wykonywaniu za- 
dań zleconych przez armatora. 


gospodarcza, w którą 
we- 
szły „z marszu”, stworzyła nową 
sytuację. Zdaniem wielu — korzyst- 


Reforma 


niejszą dla rozwiązania probłemów © 


pracy na statkach. 


Samodzielność przedsiębiorstw po- 
zwala zaspokajać za wypracowane 
środki potrzeby najpilniejsze. Nie- 
wykluczone zatem, iż właśnie nie- 
doinwestłowanie środków łączności 
uznane zostanie za najpilniejsze do 
naprawienia. Tak powinno się stać, 


"skoro zarówno kierownictwa ocga- 


nizacji partyjaych w firmach ar- 
matorskich, jak i ich administracja 
uważają za konieczne przełaman:e 
barier w dziedzinie środków tech- 
nicznych, niezbędnych do pracy 
ideowo-wychowawczej. 


Członkowie partii w PŻM twier- 
dzą, że pora przejść do propagandr 
ofensywnej. Trzeba przestawić się 
z prostowania treści audycji nada- 
wanych ludziom pracującym na 
morzach i oceanąch przez zagram- 
na prowadzenie w 
tym środowisku normalnej pracy 
politycznej. 
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Od października 1981 do poło- 
wy grudnia 1982 Komitet Mias- 
ta i Gminy PZPR w Ornecie 
funkcjonował bez pierwszego 
sekretarza. Znacznie dłużej bez 
sekretarza organizacyjnego. Nikt 
bowiem 2 12-osobowej egzeku- 
tywy nie kwapił się do objęcia 
tych trudnych i niezbyt wdzięcz- 
nych funkcji. Cała, prawie tysiąc 
osobowa, organizacja partyjna 
Omety przestała działać. _ 


Wówczas dopiero funkcje I sek- 
retarza KMiG powierzono członkowi 
Komitetu, Andrzejowi Ołtuszewskie- 
DU. 


— Człowieku, po co ci to? — dzi- 
wili się przyjaciele nie mogąc pojąć, 
dlaczego Ołtuszewski, - człowiek 
wprawdzie młody, ale rozsądny i w 
pełni ustabilizowany, kierujący bazą 
remontową Spółdzielni Transportu 
Budownictwa Rolniczego, gdzie pra- 
ca spokojna i zespół zgrany, po- 
dejmuje się nowego i tak trudnego 
zadania. Nie inaczej też potraktowali 
przyjaciele Andrzeja Soleckiego, fa- 
chowca w miejscowej fabryce śrub, 
który przyjął funkcję sekretarza or- 
ganizacyjnego KMiG. 


— Andrzej był moim starym przy- 
jacielem — powiada tow. Solecki — 
znamy się od szkoły podstawowej. 
Poprosił © pomoc, nie mogłem od- 
mówić! | 

Ci dwaj młodzi ludzie, wyżywa- 
jący się dotychczas w zbieractwie 
starych monet, mślitariów i rzeźbiar- 
stwie, mają wiele z romantyzmu: 
dawnych ZMP-owców. Wzięli 
swoje barki trud, w którego sukces 
niewielu wierzyło. Oni zaś powiada- 
ją: „Lubimy swoje miasto, tu uro- 
dziliśmy się i chcemy coś dla niego 
zrobić”. 


Orneta jest spokojnym miastem 
leżącym na pobocze wielkich burz 
społecznych. Jednak zbyt ezęsto lu- 
dzie, którzy poprzednio dzierżyń tue- 
taj ster władzy, nie mieli serca do 


swej pracy. 


Pokazywano mi w. Komitecie 
„książkę skarg i zażaleń”. Począwszy 
od 1978 roku stronice zapisane tym 
samym charakterem pisma, lecz róż- 
nymi długopisami, wyraźnie dla pe- 
trzeb spodziewanej kontrol. Potem 


"strony pomazane jakimiś domkami, 


kwiatkami, itp. Ktoś się nudził na 
dyżurze. Ludzie bowiem przestali 
przychadzić do Komitetu. Podobnie 
było w Urzędzie Miejskim. Kiedy 
funkcję przewodniczącego MRN ob- 
jął niedawno tow. . Tadeusz Szmaj- 
cheł, znalazł w szufladzie poprzed- 
nika całą stertę odznaczeń, które... 
zapomniano wręczyć zainteresowa- 
nym w stosownym czasie. | 

— Wręczyliśmy je teraz, przepra- 
szając ludzi za zwłokę. A jeden Zło- 
ty Krzyż Zasługi musieliśmy odesłać 
do Warszawy, bo nie wiadomo komu 
został przyznany. 

Jest to miara rozprężenia, jakie 
panowało w tym miasteczku w o- 
statnich latach, rozprężenia, które 
dotknęło też organizację partyjną. 

Kiedy fhowi sekretarze przejmo- 
wali na początku bieżącego roku swe 


funkcje, w mieście nie bardzo było 
wiadomo, kto”jest jeszcze członkiem 
PZPR. Nie było żadnych kartotek, 
list członków, ewidencji. Musieli 
więc sekretarze dopytywać się na 
zebraniach POP, porozumiewać się z 
aktywem, apelować do znanych Sso- 
bie działaczy, by się dowiedzieć, ilu 
organizacja liczy członków. 

W rezultacie doliczono się w Or- 
necie około 760 członków partii. Nie 


- NABRAĆ WIATRU 


jest te mało, jak na 
miasteczko. Raecz tylko.w tym, by 
w tych roagoryczonych i rozczaro- 
wanych poprzednim marazmem lu- 
dzi tchnąć wiarę i energię, stworzyć 
a nich-zespół zdolny do wspólnege 
działania. | 

— Dzisiaj już nam łatwiej — pe- 
wiada tow. Ołtuszewski — mamy 6- 
koło 100 ludzi, na których możemy 
liczyć, a około połowa z nich to tacy, 


którzy zawsze gotowi są do działa- 


mia. Nie było więe aż tak źle w na- 
szej organizacji partyjnej, jak mog- 
łoby się wydawać. 

Przyznać trzeba, że obaj sekreta- 
rze ostro ruszyli do walki z biern- 
npością. Pokazywane w  Kamitecie 
programy pracy Egzekutywy, mate- 
riały z posiedzeń plenarnych i wiele 
innych dokumentów. Nie ma w nich 
wielkich słów, gromkich haseł. Jest 
natomiast troska o stan obecny 1 
starania e perspektywy. Działano 
zresztą szerokim frontem. Jak zażan- 
tował tow. Solecki, „listonosz ma te- 
raz z nami sporo roboty nosząc 'do 
adresatów materiały z czerwoną pie- 
ezątką”. Opracowano np. ankietę © 


sytuacji w szkolnictwie, z której in- 


stancja i jej działacze wyciągnęli 
wnioski do pracy. Odbyto wiele roz- 
mów i spotkań z ludźmi różnych za- 
wodów. Oceniano społeczną aktyw- 


„ność organizacji w mieście. 


Sądzę, że o stosunku do pracy Or- 


„ganizacji wiele mówi dokument za- 


tytułowany „Tezy do referatu Egze- 
kutywy POP na zebranie sprawoz- 
dawcze”. Zawarto w nim: kilkadzie- 
siąt pytań, na które nietrudno od- 
powiedzieć. Z nich powstaje tworzy- 
wo do referatu. | 

— To dlatego — powiedziano mi 
w KMiG — że mamy wielu niedoź- 
świadczonych sekretarzy, .którzy 
jeszcze samodzielnie nie opracowy- 
wali referatów. 


Być może obaj sekretarze KM-G 
popełniają wiele błędów. Być może 


9-tysięczne . 


z formalnego punktu widzenia nie 
wszystko mieści się w normach życia 
organizacyjnego. Jednakże kontrola 
Komisji Organizacyjnej KW w El- 
blągu, oprócz zarzutów, stwierdziła 
o wiele liczniejsze pozytywne obja- 
wy działalności orneckiej organizac- 


Ji. A była to kontrola surowa i 


wnikliwa. Wydaje się Zresztą, że 
najważniejsze jest co innego. Komi- 
tet Partii Miasta i Gminy w Ornecie 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


kJ 


kiedyś zajmowali się działalnością 
społeczną w tych organizacjach. Teo 
raz czując korzystne zmiany, jakby 
nabrań wiatru w żagle. Dzieje się 
też sporo ciekawego w - miejscowej 
organizacji ZSMP. Przedmiotem du- 
my, jak na razie, jest uruchomienie 


_klubu-kawiarni młodzieżowej. 


— U nas, w Ornecie, stale musi 
się coś dziać — usłyszałem w .Ko- 


” mitecie. — Nie może być spokoju! 
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showu odzyskuje swoją właściwą Te warunek i u działalność 


poesycję w życiu spelłecznyma mias- 
tecaka. Znowu do Komitetu przycho- 
dzą Az > 2 


już z wiarą, że tu znajdą zrozumie- 
mie. W tym.samym zeszycie dyżurów - 
aapisano już 50 skarg wraz z info" 


macjami, 60 z nimi zrobiono, gdzie 
skierowano i jak załatwiono. 


Był te dla organizacji partyjnej w 
Ornecie trudny rok. Zmieniono 
skład Egzekutywy, usunięto z KM-G 
8 osób, odwołane ze stanowisk nie- 
których lokalnych prominentów, 
niesławnie zapisanych 
ludzkiej. Była to operacja wbrew. za- 
stałym układom i powiązaniom, ale 
skuteczna, akceptowana przez spo- 
łeczeństwa. 


Orneta ma liczne zabytki gotyckiej 
architektury, zwłaszcza piękny ra- 
tusz. Jest malownicze położona 
wśród lasów i jezior. Wymaga dla 
restauracji swojego piękna nie tyle 
milionów złotych, ile raczej zwykłej 
ludzkiej troski. Kiedy ogląda się jar 
1 płynący nim strumyk przecinający 
miasto, aż żal, że zamiast być miej- 
scem spacerów i wypoczynku jar 
jest zbiorowiskiem wszelkiego śmie- 
eia. Kiedy widzi się wydeptane 
trawniki i klomby, na których kwia- 
ty walczą o życie z chwastami, żal, 
że nikt nie myślał o porządkowaniu 
tego wszystkiego. Przekazałem te u- 
wagi sekretarzom. 


— Ład i porządek w naszym mias- 
teczku też jest naszym celem. Dla- 
tego tak wiele uwagi przykładamy 
do pracy rady narodowej.. 


Porozumienie z ZSL i SD, wspólne 
spotkania z radnymi, próby stworze- 
nia klubu radnych PZPR, przynoszą 
już pierwsze efekty. | 


Mógłbym przytoczyć listę nazwisk 
towarzyszy, którym powierzono 
współdziałanie z PTTK, TPPR, LOK 
i innymi organizacjami. Znaleźli się 
ochotnicy do tej pracy, ludzie, którzy 


w pamięci 


przyniosła efekty. A więe posiedze- 
mie Egzekutywy KW PZPR w Om 
mecie poświęcone problemom mias- 
teczka. Innym razem spotkanie z po- 
słami. Sala jest zawsae pełna ludzi, 
spragnionych by o ich sprawach mó» 
wić na ich własnym podwórku. 


W ub.roku de PZPR wstąpiło 80 
miedych ludzi, praeważnie roeboetał- 
ków. Niemały to sukces po poprzed- 
mina okresie zastoju. | 


Oczywiście, musi jeszcze upłynąć 
sporo czasu, nim organizacja partyj- 
ma w Ornecie odzyska w pelni w- 
traconą pozycję. Jest to zrozumiałe 
tym bardziej, że musi to być pozycja 
innego wymiaru, oparta na społecz- 
mej akceptacji poczynań PZPR, na 
rozumieniu ogólnych racji stanowią- 
eych podstawy partyjnego działa- 
nia. 
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13 lutego 

100 lat temu, w 1883 roku, I Prole- 
tariat wystąpił w Warszawie prze- 
ciwko zarządzeniu policji carskiej 
o kontroli sanitarnej robotnic. Była 
to pierwsza akcja masowa 1 Prole- 
tariatu. Zarządzenie zostało cof- 
nięte. 

15 lutego 

1943 roku, 40 lat temu, kierownice- 
two Polskiej Partii Robotniczej wy- 
stosowało do Delegatury Rządu 
(.,.J.ondyńskiego*) list otwarty, w 
którym krytykowało politykę bier- 
nego wyczekiwania i wzywało do 
współdziałania w walce z okupan- 
tem hitlerowskim. 

% 

W lutym 18938 r. grupa działaczy 
rozwiązanej Komunistycznej Parli 
Polski,kierująca bieżącą działalnoś- 
cią partii, utworzyła Tymczasowe 
Kierownictwo KPP. TK KPP pro- 


wadziło działalność organizacyjną 


i wydawniczą pod nazwą KC KPP 


a 
puk? 
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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Począwszy od obecnego numeiu, chcemy jeszcze szetzej nił po- 
przednie otwołzyć przed naszymi Czytelnikami łamy „Życia Partii*. 

Świadomi jesteśmy, że o wielu ważnych sprawach dziejących się 
w partii, piszemy jeszcze zbyt mało, że pomijamy tematy i sprawy. 
żywo dyskutowane w różnych ogniwach partyjnych. 


Zapraszamy więc wszystkich do wypowiadania swoich uwag, opi- 
nii i myśli. Z pewnością macie własne spostrzeżenia czy refleksje. 
Być może częstokroć coś Was bulwersuje, z czymś się nie zgadza- 
€ie. Podzielcie się z nami zarówno swoimi osiągnięciami w działa- 


niach partyjnych, jak i wudnościami i kłopotami. Piszcie o inicjaty- 


wach, o ludziach partii. Żaden list nie ujdzie naszej uwadze. W 


miarę możliwości będziemy je publikować na łamach „Życia Partii", 


Kto pomoże - 
_PÓP w szkole 


To dobrze, że „Życie Partii” coraz 
częściej pisze również © pracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych w 
szkole. Te zwykle male organizacje 
potrzebują zainteresowania, pomocy 
czy przykładu. 


W „Życiu Partii* to, co odnosi się 
do POP w szkole, jest często w ca- 
łości lub w dużych fragmentach za 
rozwlekle. Jednak moją POP w 
szkole staram się zainteresować cza- 
sopismem, uważam bowiem, że nau- 
czyciel musi wiedzieć oe partyjnym 
źyciu Polski dużo więcej i nie tylko 
w odniesieniu do własnego szkolne- 
go podwórka. Dlatego chciałabym, 
żebyście pisali przynajmniej e tym, 
co jest ważne dla nauczycieli, i 
mniej rozwlekle, a bardziej konkret- 
nie, zwięźle. 


Moja POP ma brak doświadczenia 
w ułożeniu planu pracy. Towarzysze 
mówią, że chcieliby widzieć kilka ta- 
kich płanów, które nie byłyby po- 
dobne do planów dyrekcji szkoły. 
Chcieliby wiedzieć, jak komitety 
dzielnicowe uaktywniają szkolne 
POP. Chcieliby przeczytać sprawoz- 
danie z rocznej czy dwuletniej pracy 
szkolnej POP (może to być anoni- 
mowa szkoła), omówienie przydzta- 
łu zadań itp. 


Jednym słowem, chcą przeczytać o 
czymś konkretnym, z czego wynika 


cała działalność POP. W fabryce 
wszyscy produkują, a POP pełni 


często funkcje wychowawcze. W 
szkole wychowują i nauczają wszys- 


cy. Jest przecież jakaś różnica, ja- 
kieś inne akcenitowanie zadań mię- 
dzy szkołą a zakładem produkcyj- 
RYTR. 


Nie bez racji mówią nauczyciele, 
źe istnieje potrzeba opracowania no- 
wych ogólnych założeń do pracy 
szkolnych POP. Uważają, że one w- 
aktywniłyby partyjnych nauczycielś, 
zwłaszcza że kierują pracę partyjną 
teraz ludzie młodsi, częste ci wynie- 
sienń z sytuacji, mniej rozeznani w 
polityce i zadaniach partii. 


JANINA PEŁKOWSKA-TURAT 
Poznań 


Japomniano 
0 grupach 
partyjnych 


Jeszcze nie tak dawno grupom 
partyjnym w zakładach pracy po- 


święcano bardzo dużo uwagi. Obe-- 


cnie, gdy praca w podstawowych o- 
gniwach partyjnych napotyka na 
wiele przeszkód t usilnie poszukuje 
się różnych form aktywizacji szere- 
gów partyjnych, w wielu zakłado- 
wych organizacjach partyjnych jak- 
by o działalności grup partyjnych 
zapomniano. Przykładem mogą być 
Zakłady Azotowe w Kędzierzynie- 
-Koźlu. 


O tym, źe KZ PZPR w ostatnim 
czasie zaniedbał pracę z grupami 
partyjnymi może świadczyć fakt, że 
w sprawozdaniu na zakładową kon- 


ferencję  sprawozdawczą grupom 
partyjnym poświęcono lakoniczne, 
nic nie znaczące zdanie. Wspomina- 
jąc o zmianach strukturalnych POP, 
stwierdzono dosłownie: „Podstawo- 
wym organizacjom partyjnym pod- 
legają grupy partyjne. Koniec. 
Kropka. Nie wiadomo, więc, ile w 
32 podstawowych organizacjach par- 
tyjnych działa aktualnie grup par- 
tyjnych i co one robią? Sądziłem, że 
jest to zwykłe przeoczenie, ale w ca- 
łym sprawozdaniu, w którym wyli- 
cza się szczegółowo tematykę posie- 
dzeń Egzekutywy KZ PZPR, nie ma 
śladu, aby w okresie sprawozdaw- 
czym kiedykolwiek dokonywano o0- 
ceny grup partyjnych. Także w dys- 
kusji nad sprawozdaniem Egzekuty- 
wy sprawę oceny działalności grup 
partyjnych całkowicie pominięto. 


Takie potraktowanie oceny dzia- 
łalności grup partyjnych musi nie- 
pokoić, jeżelń bowiem dużo mówi się 
e potrzebie odbudowywania autory- 
$etu partiś it aktywizacji szeregów 
partyjnych, o tego zadania nie moż- 


„na podejmować ignorując i lekcewa- 


żąc działanie najniższych, ale jakże 
ważnych ogniw partyjnych. Odbudo- 
wy domu nie rozpoczyna się od na- 
prawy dachu, lecz od umocnienia 
fundamentów. 


WŁADYSŁAW LULEK 
Kędzierzym 


Jaka jest K 
polska wieś 


Każdy na swój sposób widzi roz- 
wiązanie kryzysu  żywnosciowegoa. 
Jedni uważają, że pokrzywdzonym 
żest tylko indywidualny rolnik i jege 
tylko należy brać pod uwagę, a prze- 
cież nasze rolnictwo jest trojsekto- 
rowe. 


Bez względu na to, czy to się ko- 
mu podoba, czy nie, to na wst toczy 
się walka klasowa — takie są realia 
i realia te muszą być brane pod u- 
wagę. Wśród indywidualnych rolni- 
ków są ludzie biedni, średnio zamoż- 
mi 6 bogaci i nie dlatego, że jedni 
są bardziej zaradni, inni nie, jedni 
bardziej pracowici, a inni nie. O za- 
możności decyduje ziemia, a w na- 
stępnej kolejności zaradność, praco- 
witość, opłacalność produkcji rolnej. 
Kogo państwo powinno brać pod u- 
wagę? Wszystkich rolników? Tych, 
którzy sami nie są w stanie się ob- 
ronić, gdyż ich warunki na to nie 
pozwałają, aby sobie dali radę bez 
pomocy. Kryzys nie ułatwia nam ży- 
cia, lecz czy winę należy zwalać na 
kryzys. Wiele. spraw nie tylko 
można zrobić, lecz trzeba 
zrobić, aby szybciej wyjść z tego 
kryzysu. 


Czy każdy rolnik, który gospoda- 
ruje na niewielkim areale ziemę, 
musi chować krowę, konia t mieć 
swój traktor, kombajn  „superbi- 
zon”, zestaw odpowiednich maszyn 


rolniczych? Na pewno nie, lecz każ- 
dy rolnik musi coś chować, uprawiać 
tę ziemię, którą ma i w tym potrzeb- 
na mu jest pomoc przemysłu handlu 
t usług. Przemysł, handel ś usługi mie 
powinny zapominać o tym, że część 
rolników potrzebuje takie maszyny, 
jaka jest ich gospodarka, nie gigan- 
ty. Nie można rezygnować z tych 
drobnych rolników, których gospo- 
darka nie zabezpiecza nawet ich za- 
opatrzenia. Każdy kawałek ziemi po- 
winien rodzić. Dziś tak jest, że po- 
moc zapewnia się cym, co kontrak- 
tują, a pozostałym nie, po prostu się 
z nich rezygnuje, oni zaś rezygnują 
z hodowli na skutek braku zainte- 
resowania it pomocy. 


Mamy na: wst gminne komitety 
partyjne, koła ZSL-u, różne orgaRni- 
zacje społeczne ńt zawodowe relni- 
ków, które mogą i powinny zmieniać 
to wszystko, co wymaga zmiany w 
tnteresie wsi, a wtedy nam w mieś- 
cie będzie się żyło lepiej. 

JÓZEF W. BASISTA 
Lublin 


Kto ich 
tak wykształcił 


Dobrze się stało, że „Życie Partii” 
zdecydowało się poruszyć temat ta- 
bu, a mianowicie środowiska filmo- 
wego. Uważam, że czas najwyższy 
przyjrzeć się temu środowisku bez 
sbędnych uniesień, ckoć i bez rewo- 
lucyjnych radykalizmów, a Mieczys- 
ław Waskowskć w wywiadzie dla 
„Ż.P.” mówi o tych sprawach zbyt 
oględnie. Zgadzam się, że sztuka fil- 
mowa jest miejscem „oczyszczania” 
się spraw publicznych. A jednak 
film to nie zwyczajna rozmowa oby- 
wateli, lecz pewna ich kwintesencja 
4 musi być ona poglębiona mądrą 
refleksją — taką o kilku „dnach”. 
Tego nam, widzom, w większości o- 
statnich polskich filmów oszczędzo- 
no. Tymczasem ci twórcy sami kre- 
owali się na „artystów” 8 zamiast 
myśli, których im widać brakło, li- 
cytowali się nawzajem ośmieszaniem 
własnego kraju i totalną krytyką. 


Czy nie nadszedł zatem czas, by 
przyjrzeć się również i „Rauczycte- 
lom” młodych filmowców, klimatowi 
w jakim wzrastają kolejne pokolenia 
kadr zasilających film polski. Być 
może treści i nauki im przekazywane 
mocno odstają od rzeczywistości i 
potrzeb budującego socjalizm pańs- 
twa. 

KRYSTYNA R. 
Łódź 


iza 


(nazwisko i adres znane redakcji) 


Redakcja zastrzega Sobie prawo 
skracania nadsyłanej korospeadcacji. 


_kronika_ 


"partyjna 


10—23 stycznia 1983 r. 


XI Pilenum KC PZPR 

1 XI Pienumm NK ZŚL 

GETZOEW OWA ZREZIPE RZOÓOZZO ADA TOZAZOOCZK REŻB, 
20—21 1. - Odbyło się współne plenum 
s KC PZPR i NK ŹŚlL po- 
święcone węzłowym problemom rozwoju 
rolnictwa 1 gospodarki żywnościowej. 
Obradom Współprzewodniczyli: I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzciaki i prezes NK 

Roman Malinowski. 

Referat BP KC i Prezydium NK o zada- 
niaeh PZPR i ZSL w rozwoju rolnictwa i 


osiąganiu samowystarczalności Żywnościo- 
wej kraju wygłosił sekretarz KC Zbigniew 
Michalek. 


— Rządowy program świadczeń przemys- 
łu dła roinictwa przedstawił wicepremier 
zbigniew Szałajda, a aktuniną sytuację 
w rolnictwie sekretarz NK. I zastępca 
ministra Rolnictwa i Gospodarki Żywnoć- 
ciowej Józef Kozieł. 

— po dyskusji w € zespołach problemo- 


wych i w czasie obrad pienarnych przy-. 


jęto uchwałę wspólnego pienum. 

— Na zakończenie obrad przemówienia 
wygłosiii: prezes NK Roman Malinowski 
1] sekretarz KC Wojciech Jaruzelski, 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
WREENREWESE CEC YOEWRAKCPRETER  WOOSER RODE PO OORZZZZEOECPCZZZ 
1 SEKRETARIATU KC 
WOW ESEZ PRECZ OR TAREDZĘZZN 


0.1. Biuro Polityczne: * 
— zapoznało się ae sprawozdaniem d 
łegacji partyjno-państwowej na uroczyse 
tości 60-lecia ZSRR w Moskwie, 
— zaaposnało się z wynikami narady Do- 
redoaeago Komitetu Polilycznego Państw 
— Stron Układu Warszawskiego w Pradze. 
11 L Biuro Połnyczne KC PZPR l 
» Prezydium NK £45L: 
— mapatrzyły i przyjęły podstawowe 
maioriały na wspólne plenum KC i NK, 
— postanowiły awołać w óniah W—X 
stycznia br. wepólne płenum KC j NK, 
poświęcone zadaniom partii i stronnictwa 
w rozwoju rolnictwa | osiąganiu samo» 
wystarczalności żywnościowej kraju. 


15.1. „Sekretariat: 
— emówił sprawę przygotowań do wo- 
jewódakich konferencji sprawozdaw= 


NARADY I SPOTKANIA 
POOR EEE ZZ WOREK SOZZDZRZEZÓ 


10 1. I sekretamz KC, premier Wej- 
. ałech Jaruuejski przyjął za- 
aiępcę przewodniczącego Rady Ministrów 
WU. Jomefa Marjai. 
— Odbyło się posiedzenie Rady Redak= 
cyjnej „Nowych Dróg" z udziałem człon= 
ków BP i Sekretariatu KC: Tadeusza Po- 
cębakiege, Stanisława Opałko ji Jama 
Główcayka. 
11 ł w NOoworocznym spotkantu 
.. przewodniczącego Rady Pańs- 
twa Henryka Jabłońskiego z dyplomata- 
mi akredytowanym w naszym kraju 
wzięh udział członkowie BP KC: minie- 
ter Spraw Zagranicznych Stefan Olszow- 
eki i sekretarz KC Józef Czyrek. 

12. zastępca członka BP, sekretarz 

a KC Włodzimierz Mołlkwrzyczczak 
apakał się e iekiorami KC. 

— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
przyjął delegację Wszechzwiązkowej A- 
gencji Praw Autorskich ZSRR z Kon- 
stantinemma Dołgowem. 

13 L Odbyło się VII Pienum CKKP 

* k ocenie  dośćwiad- 
eseń komisji kontroli partyjnej w pod- 
noszeniu skuteczności działania partii. 
Obrady prowadził przewodniczący CKKP 
Jerzy Urbański, a wziął w nich udział 
eałonek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 

— Komisja Rolna KC obradowała nad te- 
matyką wspólnego plenum KC PZPR i NK 
TSI. W godzinach popołudniowych Komi- 
sja przebywała w Zakładach Mechanicz- 
nych .„Ursus", gdzie zapoznała się z reali- 
saeją inwestycji związanych z produkcją 
cąguika licencyjnego. Obradom przewod- 
miezył sekretarz KC Zbigniew Michałek. 

— Sckretarz KC Waldemar  S$wirgeń 
pozyjął calłonków Stowarzyszenia Auto- 


tów im. B. Prusa z prezesem Jerzym 
Prakopewuk 5 
14.1. Komisja Kobieca KC PZPR 4 


Komisja Kobiet NK ZSL ob- 
cadowały nad społeczno-zawodową sytu- 


kobiet wiejskich. Obradami kiero- 
wały | gpołekęg zee Komisji: 


zosia 

ema Wysecka. W obradach u- 
ezestniczyśi członkowie Prezydium NK: 
erhretarz NK Ryszard Nowak | Jadwiga 
Ró rj oraz sekretarz KC Zbigaiew Mi- 

— Komisja Kultury KC PZPR i Komisja 
Kultury NK ZGL obradowały w Poznaniu 
aaa probłemami uczestnictwa ftrodowisk 

„w Kulturze. W obradach ucyest- 
niczyń członkowie BP KC Stanisław Kal- 
kws i Kubiak oraz sekretarz NK 
ZSŁ Waldemar GWinkiel. 

—<dbyła się narada ' kierowników refe- 
satów listów i inspekcji KW, pońwięconą 
problemom rozpatrywania i załatwiania 
skarg 1 próśb obywateli. W naradzie 
sczestnicaył sekretarz KC Mariana Orne- 
chowskai, 3 


— Sekretarz 


ników. 
15.1 I sekretarz KC, premier Woeoj- 
dle ciech Jaruuelski przyjął prze- 
WwOdnicząccgzo ŁG TPPR 
Wrońskiego. 
17.1 Odbyła się narada I sekretarzy 
aż. KŁ z W największych zakła- 
dów pracy, poświęcona głownym kierun- 
kom polilyki socjalnej państwa i pier- 
wezym doświadczeniom nowych związ- 
ków zawodowych. Obradom przewodni- 
„czył I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski, 


uczestniczyli w nich członkowie HP 0 


Sekretariatu KC: Kazimierz Barcikowski 
4 Włodzimierz Mokrzyszczak. 
— zastępca członka BP, 
Jan Główczyk wziął udział w naradzie 


kierowniczego akiywu PRITV z całego ' 
kraju. | 
— Sekretarz. KC Zbigniew Michałek _ 


wziął udział w spotkaniu w Klubie Pub-_ 


licystów Rolnych SD PRL. 
19.1 Odbyła się narada 

..* KW i kierowników wydziałów 
nauki i oświaty KW poźwięcona aktu- 
alnym problemem pracy parti w srkol- 
nictwie, na uczelniach | w środowisku 
nauki. Obrady prowadził członek BP, se- 
kretarz KC Józef Czyrek. 

— Członek BP KC Stanisław Kałkue 
wziął udział w seminarium naukowym 
ZSMP .Młodzi robotnicy 82 w Chyli- 
cach koło Warszawy. 

*- Odbyła się narada kierowników Wy- 
Qziałów Polityczno-Organizacyjnych KW i 
przewodniczących zespołów radnych WRN 
— członków PZPR, poświęcona umacnianiu 
rad narodowych. Obradom przewodniczył 
zastępca członka BP. sekretarz KC Włe- 
dzimierz Mokrzvszczak. s 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk wziął udział w sesji Ko- 
mitetu Załosycielskiego SD PRL. 

20.1 Komsśsja Nauki 1 Oświaty KC 
«są 


staw o insiytutach naukowo-badawczych 
4 PAN oraz nad propozycjami zmian w 
gystiemnie przyjęć na studia wyższe. Ob- 
radom przewodniczył członek BP KC Ta- 
deuez Porębaki. 
22 | Sekretarz KC Zbigniew Micha- 
.ge lek wziął udział w spotkaniu 
e attaches prasowymi krajów 6ocjalise 
tycznych i  korespondentami x tych 
państw akredytowanymi w Warszawie 0- 
raa przedstawicielami pracy  KOmALNIS- 
tycznej krajow zachodnich. 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 
nn on am 
SPRAWOZDAWCZE 
PS ORA) 


Rozpoczęły się wojewódzkie konferencje 

sprawozdawcze Obradujące z  udzłałem 

członków BP | Sekretariatu KC: 

17 L — w Bydgoszczy z wdziałem 
s Józeła Czyrka, 

19.1. 


— w Szczecinie — = udziałem 
Kazbmierza Barcikowsakiego. 

W TNSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 
RETPOROTE NONE PRECZ ZP SEED ZORJC DY ZAZ WYTĘŻ OWOCE ZY ODDECH 
10 1. Członek BP KC Staniaław Kał- 
-. Kus wziął udział w miejskiej 
konierencji sprawozdawczej w Kaliszu. 

— KW w Opelu i Słupsku eceniły prze- 
bieg kampanii sprawozdawczej. 

1 3 | Zastępca członka BP, sekretare 

dolu) KC Jan Główczyk wziął udział 
w zebraniu organizacji partyjnych dzien- 
nikarzy Zielonej Góry. 

— Sekretarz KC Waklemar Świrgoń 
spotkał się z wę dj Towarzystwa Mi- 
Rośników Ziemi Żywieckiej ocaz a dczia- 
łaczami kultury w Bielsku-Białej. 

— KW w Zielonej Górse obradował nad 
urmvoonieniem tideowym i organizacyjnym 
partii. W obredach uczestniczył zasiępca 
członka BP, sekretarz KC Jam Głów- 


czy. 
1 7 | Ł W spotkaniach wzięłi udział 
e. członkowie BP KC: 
— Tadeusz Czechowioz — z kierownie- 
«wem PRON w Łodz, 

— Albia Siwak — z budowniczymi Osn- 
wm Onkołogii w Warszawie, 


—RW w Bielaku-Bialej, Gorzowie, ke- 
oOnałiaie | MRzeszewie przyjęły materiały 
mna wojewódskie Kkonierencje sprawos- 
dawcze. 

— KW w Katowicach ebradowa? nad 
sadaniami w pracy z młodzieżą. W obra- 
dach wzięli udział oałonkowie BP KC: 
I sekretarz KW Zbigażew Moessncz i Je- 
znay Romanik. 

— KW w Piotrkowie Trybunaiskótma 6b- 
eadował aad zadaniam) w pracy z mie- 


Gzieżą. 
1 5 Całonkowie BP KC: eskretam 
. KC Kazimiery Barcikoweki | 
Mierenima Kubiak udział w łab- 
rycznej konferencji sprawcadawczej 
Kombinatu Metalurgicznego m. Lanina 
w Krakowie, K. Barctikowuii epotkał cię 
z członkami NSZZ Pracowników Kosa- 
bśnatu Metalurgicznego im. Lenina. 
— KW w Krośnie obradoweł nad dzia- 
łalnością jdeowo-wychowawczą partii. 
KW w Tarnowie przyjął materiały 
ma wojewódzką konferencję sprawozdaw- 
czą. Obradom przewodniczył członek BP 
KC I sekrtarz KW Stanigław Opałko. 
17 L. KW w Białymstoku, Pile i To- 
« rumiu przyjęły materiały na 
wojewódskie konferencje eprawozdaw- 


cze. 
Łastępca cząonka BP, 1 sekre- 


w _ dziemicy 


obradował nad za- 
daniami w pracy 2 młodzieżą oraz przy- 
ł materiały na konferancję wojewódz- 
. W obradach uczestniczył sekretarz 
AKC Wakdemar ŚŚwiigoń, j j 


KC Waldenar Świrgoń . 
wziął udział w spotkaniu młodych praw- 


Stanisława | 


sekretarz KC 


sekretarzy 


obradowała nad projektami u- . 


KW w Wałbrzychu przyjął materiały 
na wojewódzką konfcrencję sprawozdaw= 
czą. : 


oraz przyjął materiały na wojewód 
konferencję sprawozdawczą. ANA 
Członek BP KC TY sekretarz 
kw we Wrocławiu Tadeusz 
Porębski wziął udział w spotkaniu władz 
partyjnych I adminietracyjnych z załogą 
Fabryki Wagonow ,„Patawag”. 


— Członek BP KC Albin Siwak spotkal 
się w Bielsku Podlaskim z przedstawi- 
cielami przedsiębiorstw budownictwa rol- 
niczego. ; 

— KW w Koninie obradował nad za- 
daniami w pracy z młodzieżą. . 


22.1 Członek BP KC Hieronim Ku- 
p:e biak i przewodniczący CKR 
Kazimierz Morawski wzięli udział w 
dzielnicowej konferencji sprawozdawczej 
Kraków-Śródmieście. 

— KW w .Blalej Podlaskiej przyjął ma- 
teriały na wojewódzką konferencję spra- 
wozdawczą. 

— KW w Ostrołęce ocenił plan społecz- 
mo-gospoda.czy województwa na rok 1983 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


CZ 


14 l Zakończyła pobyt w  Palsre 
en delegicja KC NSPJ z kierow- 
nikiem wydziału Rudi Bellmanem. De- 
legację pizyjął członek BP, sekrelarz KC 
dózef Cuyrek. 
45 l zakończyła pobyt w Połsce de- 
miej legacja studyjna Niemicck:cj 
Partii Komunistycznej z sekrelal zewn Zu 
rządu Wilhelmem Sprengerem. Delee ac ją 
została przyjęta przez członków KP: sek- 
„ retarza KC Józefa Czyrka i I sekretxrza 
KŁ Tadeusza Czechowicza orse mok ała 
-. wię z sekretarzem KC Marianem Orne- 


cho wekiar 
17.1 Członek BP KRC, I sekretarz 

"e. KW Marian Wożniak wraz a 
Sekretariatem KW spotkał się z delegac ją 


KM KPZR w Moskwie z sekretarzen KM 
Leonidem Berysowem. 


NEM zrniarmy Nowo wybrani 
Kadrowe . przewodniczący 
WKKP 


PLOCK Wapienniczym „Warta” w Działoszynie. 
1973—1974 r. instruktor KP PZPR w 
MARIAN DOMAGAŁA ur. 21.X11 1990 z. Pajęcznie. 1874—1977 r. 1 sekretarz KG 


PZPR w Działoszynie. 1977—1880 r. stu- 
dent Wyższej Szkoły Partyjnej pray 
KC KPZR w Moskwie, 1980—1982 Tr — 


w Trzyciążu, woj, katowickie. 
Pochodzenie społeczne robotnicae. wy- 


p zatatnć ca 6 SE. okzatałcące. I sekretarz KG PZPR w Morsku 
pa roku. ; 
, W grudniu 1862 r. wybrany przewocd- 
1949—1952 r. zasadnicza służba wo |- 
podnosi i wk e referent, kierownik RFdoym WESE"Ww Sieradzu. 
referatu, erown oddziału, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego, zastępca kie- SZCZECIN 


rownika Wydziału Przemysłu i Handlu, 


kierownik Wydziału Skupu, kierownik ZBIGNIEW GORKIEWIC 

, z bouzzć a . 
Wydziału Spraw Wewnętrznych PPRN 1966 r. w Ramieniu Rolsaskim RE 
w Gostyninie. 1978—1982 r. st. inspektor, suczecińskie. " 
kierownik Biura WKKP w Płocku. Pochodzenie społeczne robotnicze 


W październiku 1882 r. wybrany prze- 
wodniczącym WKKP w Płocku. 


j SIERADZ 


WŁADYSŁAW GOSŁAWSKI ur. 1i.[Ix. 
1947 s. w Trębaczewie, woj sieradzkie, 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
1966 r. technik mechanik w Kombina- 
cie Cementowo-Wapienniczym „Warta” 
w Działoszynie. 1966—1968 r. , zasadni- 
eza służba wojskowa. 1908—1973 r. kon- 
struktor w Kombinacie Cementowe- 


Wykształcenie wyższe, inżynier rybac- 
twa morskiego. Członek partii od 1974 r. 


1973—1974 r. stażysta, referent plano- 
wania w Urzędzie Powiatowym w Ka- 
mieniu Pomorskim. 1874—19% r. prze- 
wodniczący ZP ZMS w Kamieniu Po- 
morskim,  1976—1978 r, przewodn czący 
ZMG ZSMP w Kamieniu Pomorskirn. 
1978—191 r. sekretarz KM/G PZPR w 
Kamieniu Pomorskim, 19813862 r. pre 
zeż Spółdzielni Mieszkaniowej Zdrój” 
w Kamieniu Pomorskim. 102 r. I se- 
kretarz KMAG PZPR w Kamieniu Po- 
morskim. | 


W grudniu 1662 r. wybrany przewode 
niczącym WKKP w Szczecinie. 


na tamach prasy partyjnej 


ŻOWO TW GRA 
ludu 


Ra lamach kieleckiego Em Ludu” ukasał sę artykaż Andrzeja Mała- 
chkowokiege, Btóry zastanawia sę na Czym powinien polegać mewy smył 
śałałalności partyjnej. Przekazujeomy fragment tej pubiikacjh. 


-«.„Niedawne uczestniczyłem w ze- 
braniu, na któryra starano się sze- 
roko zobrazewąć aktualną sytuację. lityczne, dotyczące w, jaki- 
Pedobne zgromadzenia odbywają się mi partia wprowadaa spokój 1 po- 
wszędzie | nie mogę przesądzać na-  rządek w kraju, perspektyw refor- 
ecznie, jaki miały charakter. Te mo- "my gospodarczej, widoków na po- 
je. choć nie pozbawione licznych myślną pracę nowych związków za- 
dowodów świadczących e postępie wodowych? 
mormalisecji, zmartwiłe mnie sposo- Przecież nagle nie ustąpiły wąipli- 
bem przedstawiania udziału parti wości, nie rozwiały się obawy, po- 
w tym, c© dziś pożądane | tak nie- sądzenia i wzajemne niechęci, co na 
sbędne w politycznym działaniu (. ) te organizacja partyjna w miejscu 

Wiadome tyle: partia istnieje, za- pracy, a zwłaszcza co mówią jej 
hamowane spadek liczebności, prze- członkowie, gdy pyta się ich czło- 
prowadza kampanię sprawozdawczą wiek wątpiący, mieufny, a także nie- 
przy na ogół niezłej frekwencji, rzadke atakujący takie lub inne po- 
dyskutuje. Oby ekazałe się, że stary suntęcie partii, administracji, TÓŁ- 
styl polegał w tym przypadku na nych ogniw władzy? 
sposobie opowiadania o tym, co Chciałbym żywić nadzieję. że u 
partia robi, a nie na istocie pracy nas jeszcze nie nauczono się opi- 
partyjnej. Wiełe dałbym za to, aby  zywać pracy partyjnej w nowych 


patrzenia fabrycznego bufetu, eay 
wytacza się również wątpliwości po- 


nie opowiadano ogólnikowo © zebra- warunkach i stary styl dominuje 
niach, liczbach dyskutujących człon- jedynie w sprawozdaniach. Chciał- 
ków, stopniach frekwencji, rezygnu- bym, ale nie mam pewności. bo 

c z tego na rzecz przekazania tre- skąd ją mogę mieć? Powiecie — 


i życia partii w środowisku. praktyka. © której sam przed chwi- 
Czy do partii przychodzą dziś lu- lą mowiłem, potwierdaa słuszność 
dzie ezy nie — oto byłby pierwszy idei. Te prawda, jednakże wicikin 
z mierników ej xnaczenia. Jeżeli ideom, przybierającym formę naka- 
przychodzą, to jakie sprawy powie- zu z góry, który zapocząlkowuje 
rzają organizacji do rozstrzygnięcia automatyzm kolejnych decyuji Oraz 
— Osobiste czy zatrącające o inierea cały ów ruch ludzi i spraw — musi 
egółu? „ | wychodzić na spotkanie mądra i ro- 

O ezym mówi się na zebraniach, zważna praca Ra dole. Partła to Rie 
czy wyłącznie © potrzebie naprawie- tylko Komitet Centralny, ale także 
nta mieczynnej łaźni, poprawie 2a0- tysiące podstawowych organizacji.” 
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j ama an a za mm | 
| BRATNICH 


L_PARTLACH 


Okręg Karl-Marx-Stadt jest 
jednym a najbardziej uprzemy- 
słowionych regionów Niemiec- 
kiej Republiki Demokratyczrej, 
zajmuje drugie miejsce pod 
. względem produkcji -towarowej, 


a w wielu gałęziach przemysłu 


zdecydowanie przoduje. Tu pow- 
stają najbardziej nowoczesne 
smaszyny i urządzenia tzw. robo- 
ty przemysłowe, stąd pochodzą 

popularne i u nas „Trabanty”, 
lodówki, wyroby przemysłu lek- 
kiego i spożywczego. 

Towarzysze z Komitetu Okręgo- 


wego w Karl-Marx-Stadt, powołując 
się na bogate tradycje ruchu robot= 


niczego, przypomimają, że na tym te- 


renie działali Kiara Zetkin, August 
Bebel, Karol Liebknecht, Róża Luk- 
semburę. Dzić wiele zakładów prze- 
anysłowych nosi ich imiona, pielęg- 
sę tradycje. Organizacja partyjna 
„w okręgu liczy 215 tysięcy oałonków. 


Co piąty dorosły jest członkiem Nie- 


'mieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
acści. 

Tow. Wełfgaag Endera, sekretarz 
t Komitetu Okręgowego w Karń-Marn- 

tadt mówi e współpracy okręgu 

Łodzią, e wymńanie delegach, © 

decznych kontaktach jakie pra- 
toownicy wielu przedsiębiorstw na- 
*mwiązadi z polskimi załogami. Wyda- 
„gzenia w Polsce — e czyna mogłem 
imię przekonać w ezasie licznych 
ispotkań i rozmów — są tu śledzone 
= dużą uwagą i zrozumieniem. Lu- 
* ułzie, aczkolwiek nie są t€zasem zo- 
reientowani w szczegółach, wyrażają 

łeębokie przekonanie, że nasza par- 
„tia, nasze społeczeństwo same potra- 
"qfią uporać się ze swoimi problema- 
ani, że możemy zawsze liczyć na bra- 
<kerską, bezinteresowną pomoc owa- 
Ezyszy z NRD. 

A przecież towarzysze z NRD mają 
wiele swoich własnych tudnych 
;probiemów. Nikomu dziś nie żyje 
| ea tam łatwo. W NRD także odczu- 

wwa się restrykcje i skubki zachod— 

r mich sankcji. Jest wiele problemów 
,z zapewnieniem surowca i materiałów 
„dla przemysłu, wiele z nich bowiem 
„pochodzi z importu. Jedną z trud- 
„mych spraw jest ograniczenie nakła- 
dów inwestycyjnych przy jednocze 
mym zwiększeniu zadań produkcyżj- 
mych, opartym ną iniensywniejszej, 
awydajniejszej pracy. Nie ułatwia ją 
kycia załogomm produkcyjnym różne 
bariery Minportowe wynikające 2 
tych samych przyczyn, eo i u nag 
przy konieczności terminowego re- 
gulowania zobowiązań płatniczych 
wobec krajów kapitalistycznych. 

Te fakt, że towarzysze w NRD le- 
piej sobie z tym radzą niż my, ale 
to nie oznacza, że kraj ten nie ma 
trudności. Musi sięgać coraz częś- 
eiej do własnych rezerw mobilizo- 
wać wszystkie siły spoleczne do roz- 
wiązywania problemów. 

Oto jeden z licznych przykładów. 
Partia w obliczu występujących 
£cudności zwróciła się z apelem do 
klasy robotniczej e dodatkewą pro- 
dukcję odpowiadającą dwóm dniów- 
kom produkcyjnym. Na apel odpo- 
wiedziały niemal wszystkie załogi i 
— dodajmy — zdecydowana więk- 
szoŚć z nich wywiązała się zt zobo- 
wiazań przed terminem. 

Inną inicjatywą podjętą z inspi- 
racji organizacji partyjnych jest u- 
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. tow. 


ruchomienie niemal w kazdym za- 
kładzie produkcji wyrobów rynko- 


wych. W zakładach samochodowych: 


rozpoczęto wytwarzanie małych 
przyczep towarowych do samocho 
dów osobowych, w zakładach elek- 
trotechnicznych — wag łazienko- 
wych. Wielki kombinat chemiczny, 
który musiał ograniczyć produkcję 
ogumienia z braku p'dstawowych 
surowców, zajął się bieżnikowaniem 
apon. 

O tym, jak rodzą się takie inicja- 
tywy, miałem możność zapoznać się 
w Kombinacie Budowy Maszyn im. 


_F. Heckerta w Karl-Marx-Stadt. 


-— Na początku roku nasza orga- 
nizacja partyjną — mówi sekretarz 
Komitetu Zakładowego tew. Herbert 
Ecke — zaproponowała zwiększenie 


rocznej produkcji o 10 procent przy. 


jednoczesnym zmanicjszeniu zużycia 
podstawowego surowca, tj. stali o 18 
procent. 

O skali przedsięwzięcia Świadczę 
fakt, że Kombinat zatrudnia 27 ty- 
sięcy osób i zrzesza 19 zakładów pro— 
dukcyjnych. Zakład wiodący w Karl- 
-Marx-Stadt, w którym pracuje 4,6 


ciej stosuje się także różne masy 
plastyczne i tworzywa Sztuczne za- 
miast drogich i delicytowych metali 
kolorowych. 

Rezerw sruka się wszędzie. Oel3- 
dałem wielokondygnacyjny, stero 
waty komputer magazyn części i de- 
talt produkcyjnych. W produkcji zu- 
Żywa się tysiące części i podzespo- 
łów, muszą one być stale na poszcze- 
gólnych stanowiskach roboczych w 
odpowiednich ilościach. Jesli jest ich 
brak, powstają natychmiast nieuza- 
sadnioene przestoje na różnych wy- 
działach, czy w miejscach obrob= 
czych, traci stę czas, rosną koszty. 
Komputer w magazynie dokładnie 
zdają Stan zapasów, oblicza ich ilość, 
alarmuje, kiedy stan zapasów spada 
poniżej okreslonego normatywu. 

Jesli dodamy do tego różne u- 
aprawiienia w dziedzinie organizacji 
pracy, wówczas staje się jasne, w ja- 
ki sposób załega Kombinatu mogła 
zrealizować trudne i odpowiedzialne 
zadania w zakresie wzrostu produk- 
eji i obniżenia zużycia surowców. 

Dodajmy, że wszystkie prace opar- 
te są na dokładnie opracowanych 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


| gra. tadri, 06 procent produkcji pone- 


anaczą do 40 krajów świata. 

W Zakładach tych już w połowie 
roku rozpoczyna sę dyskusja nad 
planem roku przyszłego, oparta na 
wskażnikach opracowanych pras” 
dyrekcję. Przebiegała ona pod pat- 
ronatem organizacji partyjnych 1 
wwiązkowych. Założenia planu są 
szczegółowo omawiane we wszyYst- 
kich wydziałach, we wszystkich ke- 
mórkach organizacyjnych, a zebrane 
materiały zatwierdza zakładowa 
konferentja partyjna. Jak de tej po- 
ry, programy produkcyjne epraco- 
wane przez załogę były zawsze wy- 
ższe od założeń ministerstwa esy 
zjednoczenia. 

Kombinat im. F. Heckarta wytwa- 
rza nowoczesne maszyny do obróbki 
metali sterowane numerycznie. Tu e 
postępie decyduje przede wszystkim 
mikroelektronika. Co kilka lat po- 
wstają nowe generacje tych maszym 
i urządzeń, A więe pierwsze słowe 
należy do pionów technicznych 1 
technologicznych, do zaplecza nau- 
kowo-bada wc zego. 
kolektywy de rozwiązywania po- 
szczególnych probiemów  technicz- 
nych, którym z reguły patronują oe- 
ganizacje partyjne poszczególnych 
wydziałów. 

Zadanie oszczędzania stań wziąłi 
na siebie przede wszystkim konst- 
ruktorzy, Produkowane maszyny te 
prawdziwe kolosy ważące pe kilka- 
naście ton, dlatego problem ich „od- 
ehudzenia” ma zasadnicze zmmaczenie 
dia zużycia podstawowych materia- 
łów. Trzeba powiedzieć, że dzięki w- 
«oskonaleniom konstrukcyjnym me- 
szyny te z roku na rok są coraz lżej- 
aze i dają tysiące ton zaoszczędzanej 
deficytowej stali. 

Niemałą rolę, jek relacjonował 
Ecke w realizacji przyjętege 
zadania maję również techrnolodzy. 
Oni np. przodują we wdrażaniu no- 
wych technologii przy obróbce kor- 
pusów maszyn i poszczegółnych de- 
tali. Coraz częściej stosuje sie me- 
tody plastycznej obróbki zamiast 
tradycyjnej obróbki skrawaniem, 
przy ktorej odpady stanowią czeste 
20—30 proc. materiału. Coraz częś- 


Powstają nowe. 


"współzawodnictwe pracy, 


programach działania, których rea- 
Muacja na biczące kenóśrolowana jest 
przeca erganiuacje partyjne, a okre- 
sowo przez Komitet Zakładowy 
NSPJ i dyrekcję zakładu. Ważną ro- 
dę odgrywają organizacje młodzieżo- 
we, tworząc młodzieżowe brygady 
złożeme z inżynierów, techmikow 0- 
raz robotników. Każdy członek bry- 
gady noże każdego dnia sprawdzić, 
jak realizuje zadania jego brygada, 
eały wydział, kto jest aktualnie naj- 
lepszy, a kto pozostaje w tyle. 

Przy takiej organizacji i kontroli 
ma bieżąco wychwytywane są wsze]l- 
kie odchylenia, analizowane ich 
przyczyny oraz podejmowane środki 
zaradcze. Kiedy półtora roku temu 
„wąskim gardłem” stał się wydział 
mechaniczny, po dokładnej analizie 
warunków produkcji i po rozmo- 
wach z aktywem wydziałowym e- 
pracowano program poprawy gsytu- 
acji. Jego realizacja w ciągu roku 
epowodowała wzrost produkcji e 15 
proe. 

Towarzysze wskazywał, że sprawą 
majważnicjszą jest dobra atmosfera 
w kolektywie. Oprócz partii decydu- 
jącą rolę w tym procesie odgrywają 
związki zawodowe. Organizują one 
dbają 0 
warunki pracy, warunki socjalno- 
<bytowe i przestrzeganie prawa pra- 
ey. Choć przypomina to sytuację w 
naszych „starych” amwiązkach, trzeba 
wyraźnie podkreślić, że związki za- 

e u naszych zachodnich sąsia- 
dów wyposażone są w szerokie u- 
prawnienia. W wielu sprawach ich 
zdanie jest decydujące. Każdy mistrz 
eo pewien czac« musi zdawać spra- 
wozdanie ze swojej działalności 
przed grupą związkową i wzyski- 
wać jej aprobatę. 


Wiele można by pisać e metodach 
pracy partyjnej, które w swej istocie 
są podobne do stosowanych przez 
nasze zakładowe organizacje partyj- 


„ne. Różnicę widzę w jednym: towa- 


rzysze w NRD potrafią z dużą de- 
kładmością przełożyć na język prak- 


„byki zadania ogniw partyjnych i x 


żelazną konsekwencją ogzekwować 
tch wykonanie. 


65-lecie NE: 
Nicolae Ceausescu 


Nicolae Ceausescu, Sekretarz Ge- 
neralnv KC Rumuńskiej Partii Ko- 
munistycznej, Prezydent i Przewod- 
niczący Rady Państwa 26 stycznia 
1983 roku ukończył 65 lat życia. W 
ruchu robotniczym czynny jest od 
1932 roku. Był wielokrotnie więzio- 
ny. Po wyzwoleniu Rumunii był sek- 
retarzem KC Związku Młodzieży 
Komunistycznej. W 1965 roku został 
wybrany Sekretarzem Generalnym 
KC RPK. Prezydentem Panstwa zos- 
tał w 1974 roku. Urząd Przewodni- 
czącego Rady Państwa pełni od 1967 
roku. Jest ponadto Przewodniczącym 
Frontu Demokracjh i Jedności Soc- 
jalistwcznej, Przewodniczącym Rady 
Obrony, Przewodniczącym Najwyż- 
szej Rady ds. Rozwoju Gospodarcze- 
go i Społecznego, Przewodniczącym 
Krajowej Rady Ludzi Pracy i na- 
czalnym dowódcą Sił Zbrojnych. 


Bez schematu 


„Foderaliam qgocjalistyczny i 6en- 
tralizan demokratyczny oraz zasady 
radzieckiej autonomii narodowej 
nigdy nie były w daiejach naszejge 
apołeczeństwa jedynie pojęciem far- 
malnym. (...) W Azji środkowej i Ka- 
złachetanie, na przykład, system po- 
lityczny nowego ustroju w pewnym 
okresie czasu obejnował rady aułów 
i rady koczownicze (...) W wielu re- 
gionach narodowych Dalekiej Półne- 
cy i Dalekiego Wachodu pewną rolę 
odegrały zebrania rodowe. Mówiąc 
krótko, zwolennikom rozprawiania 6 
„modelu radzieckim” nie zaszkodzi- 
łoby wziąć pod uwagę, że budow- 
nictwo socjalistyczne w naszym kra- 
ju nie rozwijało się według jakiegos 
wydumanego schematu, ale stanowi- 
ło ucieleśnienie różnorodnych form 
i metod przebudawy stosunków apo- 
łecznych, zgodnie ze specyfiką róć- 
nych rejonów kraju, z uwzgiędnie- 
niem tradycji narodowych i zdecy- 
dowanej woli narodów”. 

(Konstantina Czernienko, członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC KPZR — 
„Problemy Pokoju | Socjalizmu nur 12”) 


Doskonalenie 
władzy 


W celu jakościowej poprawy kile- 
rowania miektórymi dziedzinami ży- 
cia państwowego w Rumunii zostały 
powołane nowe organy 6 podwój- 
nym, państwowym i partyjnym cha- 
rakterze. Najwyższa Rada Revwoja 
Społeczne-Gospodarczege, pełniąca 
funkcje izby ustawodawczej pardń i 
państwa i mająca uprawnienia par- 
lamentu gospodarczego, Rada Orge- 
nizacji Społeczne-Gospodarczych, 
Centralna Rada Robotniczej Koentreo- 
M nad działalnością gospodarczą i 
społeczną Ad. 

Państwo uchwala ustawy i po- 
dejmuje decyzje, które obowiąsują 
wszystkich obywateli, partia zań 
apełnia kierowniczą rolę politycmą 
w społeczeństwie. Jej instancje nie 
powinny jednak i nie mogą zastę- 
pować organów państwowych. , 

Dziennik „Romania Libera” pisze, 
iż jedną x oech charakterystycznych 

80C jalistycznego państwa i jego or- 
ganów jest to, że pozostają one ałtałe 
pod kontrolą mas, że muszą się roz- 
liczać przed narodem i jego repre- 
zentantami. 


w 


XI Zjazd KP Grecji 


'W OBLICZU TRUDNOŚCI 


W dniach 14—19 grudnia ub. 
roku obradował w Atenach XI 
Zjazd Komunistycznej Partii Gre- 
cji. Był to dopiero drugi Zjazd 
tej partii odbywający się w wo- 


runkach legalności. Po 1945 
roku KPG przeżywała 30-letnią 
gehennę: najpierw krwawej 


wojny domowej, później konspi- 
racyjnej działalności w warun- 
kach terroru antykomunistyczne- 
'go, wymuszonej emigracji poli- 
tycznej tysięcy komunistów-pa- 
triotów. 


Kiedy autokary z dclegatami i 
rośćmi zagranicznymi na Zjazd pi- 
lotowane były po zatloczonych uli- 
'cach Aten przez peliervjne patrole, 
jeden z weteranów KPG nie omicsz- 
kał zauważyć: jeczcze kilka lat temu 
policja rezpcdzała nas, zamykała i 
katowala. Dziś torujc nam drogę na 
Zjazd. I też w tej wypowiedzi za- 
warte było trafre Odniesienie do 
współczesnej sytuacji polityczncj w 
Grecji. 

Zjazd z udziałem ponad 800 de- 
legatów i 59 celogacji zagranicznych 
odbył się w nowej, jeszcze nicukoń- 
czonej siedzibie KPG, w supcrnowo- 
czesnej sali pachnącej jeszcze farbą. 
Tym razem partia przyszła na XI1 
Zjazd jako wielka, masowa i poli- 
tycznie licząca się siła. Wyrastała o0- 
na w walce z hitlerowskim na- 
jeźdźcą, ciężkich zmaganiach z ro- 
dzimą reakcją i obcą 
cją, z dyktaturą „czarnych  pulł- 
kowników” a także w nicfałszowa- 
nej, autentycznej codziennej więzi z 
masami. 


XI Zjazd KPG odbył się w nie- 
zwykłe złożonej sytuacji ekonomicz- 
nej i politycznej w Grecji. Wybory 
parlamentarne z października 1981 
roku przyniosły porażkę rządzącei 
prawicowej Nowej Demokracji (36 
proc. głosów i 113 mandatów), 4 
zwycięstwo lewicy. Panhellenistycz- 
ny Ruch Socjalistyczny — PASOK 


zdobył 48 proc. głosów,  uUzysS- 
kując absolutną większość w 
parlamencie — 173 mandaty i u- 


twzył rząd. KPG z bliske 11 proc. 
zlóżów 113 mandatami stała się trze- 
cią siłą polityczną Grecji. Tę wysoką 
pozycję KPG potwierdziły wybory 
do władz lokalnych jesienią 1983 ro- 
ku. Kandydaci partii komunistycznej 
zwyciężyli w 43 okrcrach wybor- 
czych, dzięki zaś poparciu KPG PA- 
SOK odniósł zwycięstwo w trzech 
największych miastach Grecji: Ate- 
nach, Salonikach i Pireusie. KPG ma 
również 3 posłów w Parlamencie 
Europejskim, a także silne wpiywy 
w greckiej jednolitej centrali związ- 
ków zawodowych. 


Lewica grocka wygrała wybory w 
1981 roku pod hasłem „zmiany” (w 
Grecji to siowo pisze się z dużej |li- 
tery). Siły zgrupowane pod tvm has- 
łem zamierzały wyprowadzić Grecję 
z NATO i ze Wspólnego Rynku. u- 
sunąć amerykańskie bazy i nie do- 
puścić do: rozmieszczenia broni ato- 
mowej na ziemi greckiej, prowadzić 
politykę sprzyjającą rozwojowi 


ł 


interwen-. 


TADEUSZ ZARĘBA 


umocnieniu rodzimej 
gospodarki i niezależności Grecji. 
Zarazem: powstrzymać inflację (22 
proc. w 1982 roku) i wzrost bezro- 
bocia (8 proc. ogółu  zatrudn.), 
zmniejszyć deficyt handlu zagranicz- 
nego (2 mld dolarów w r. ub.) i le- 
piej wykorzystać bogactwa natural- 
ne. Lepiej produkować — sprawied- 
liwiej dzielić. 


demokracji, 


Jak stwierdzono na Zjczdzie, nie 
wiele z tych spraw udało się posunąć 
naprzód. Rząd stoi bowiem w obliczu 


'ogromu trudności. Kryzys gospodar- 


czy trwa, a wychodzenie z niego mu- 
si kosztować. Kto jednak ma ponieść 
koszty tej operacji, kto i na ile dziu- 
rek ma zacisnąć pasa? Tymczasem 
masy odczuwają dotkliwie skutki 
kryzysu głównie z powodu braku 
bczpieczeństwa socjalnego (galopada 
cen, niepewność miicjsca pracy, dyk- 
tat kamieniczników wynajmujących 


"mieszkania, wzrost kosztów leczenia 


i nauczania). 

Skomplikowana sytuacja między- 
narodowa i trwająca recesja w gos- 
podarce zachodniej nie ułatwiają 
Grecji rozwiązania jej narodowych 
interesów. Warto przy tym dodać, że 
w wiclu istotnych sprawach głos 
Grecji w NATO i w EVG brzmi i- 
naczej, aniżeli jej pozostalych par- 
tnerów. Grccja, na przykład, pozy- 
tywnic usiosunkowała się do poko- 
jowych inicjalyw ZSRR. 


W sumie, Oczekiwania mas są 
większe od dokonań. Naciski rewin- 
dykacyjnc rosną. Dlatego kierunko- 
wa teza polityczna Zjazdu nawołuje 
do „rzeczywistej zmiany”. Oznacza 
to umocnienie narodowej niezależ- 
ności politycznej, ekonomicznej i 
militarnej kraju, rozwój gospodarki 
w zgodzie z interesem mas, jak rów- 
nież szybszy postęp w demokraty- 
zacji sposobu rządzenia krajem. 
„Meżna iść tylko z narodem prze- 
ciwko monopelom, albe z monope- 
lami przeciwke narodewi — trzeciej 
drogi nie ma” — mówiono na tym 
Zjeździe. | 

Walkę o „rzeczywistą zmianę” ko- 
muniści greccy traktują jako ważne 
zadanie dla osiągnięcia celu strate- 
gicznego: demokracji i socjalizmu. 
istnieją bowiem realne niebezpie- 
czeństwa, że wobec trwającego kry- 
zysu i rosnącego miezadowolenia 
mas zaktywizować się może ponow- 
nie prawica, że przechwyci w swoje 
żagle to niezadowolenie i ucieknie 
się do próby zamachu stanu (przy- 
wołuje się na pamięć prawicowy, 
wojskowy zamach stanu w Chile). 
Wymaga to szczególnej czujności w 
obozie lewicy, bacznego śledzenia 
nastrojów i zachowań mas, wnikli- 
wcj analizy układu sił, jasnego for- 
mułowania cclów oraz ostrego wi- 
dzenia, gdzie jest główny przeciw- 
nik. Wielce też micjsca w obradach 
poświęcono  potrzehie umacniania 
więzi z ludźmi pracy, rozwojowi i 
umacnianiu demokracji we wszyst- 
kich dziedzinach życia spolłccznego i 
gospodarczego. 


Zjazd potwierdził wiernaść Komu- 


nistycznej Partii Grecji jidcałom 
marksizmy-leninizmu,.  proletariac- 
kiczo  iniernacjenalizmu. Szerokie - 


tło dla smaw grockich w zjazdowej 
debacie i dekumentach stanowią 
problemy micdzynarodowe. Z troską 
mówiono o rosnących zagrożeniach 


„bratnich partii 


dla pokoju światowego i odprężenia 
powodowanych reaganowskim kur- 
sem wyścigu zbrojeń i konfrontacji, 
ingerowaniem w wewnętrzne spra- 
wy innych państw, sankcjami eko- 
nomicznymi i dykiatem. Z najwyż- 
Szym uznaniem akcentowano aktywną 
politykę pokojową ZSRR i jego i- 
nicjatywy rozbrojcniowe, jako jedy- 
ną Szansę odwrócenia nicbezpieczne- 
go bicgu wydarzcń. | 

Zjazd podjął także sprawy odno- 
szące się do międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego. 
Podkreślił jego rangę i znaczenie we 
współczesnym świecie, zwłaszcza w 
wałce o pokój, postęp, i socjalizm. W 
swoim  rcferacie sprawozdawczym 
sekretarz generalny KPG Florakis 
wezwał do podjęcia kroków w celu 
zwolania międzynarodowej narady 
komunistycznych i 
robotniczych. 

W XI Zjeździe KPG uczestniczyła 
delcgacja PZPR, której przewodni- 
czył członek Biura Politycznego Je- 


rzy Romanik. Obie nasze partie łączą | 


serdeczne więzi. Ich wyrazem była 
wizyta sekrctarza generalnego KPG 
Florakisa w sierpniu ub. roku w 
Polsce. Spotkał się on wówczas z I 
sckretarzem KC PZPR, Wojciechem 
Jaruzelskim. Komuniści greccy zaraz 
po 13 grudnia 19851 roku w uchwale 
swojego Biura Politycznego udzielili 
poparcia dla działalności naszej par- 
tii w obronie socjalizmu, wystąpili 
przeciwko antypolskiej nagonce i in- 
gerencji w nasze wewnętrzne spra- 
wy. Znałazło to wyraz także w zjaz- 
dowym przemówieniu sekretarza ge- 
neralnego KPG. Powiedział on: 


. „Nasze stanowisko w sprawie wy- 
darzeń w Polsce wynika z inter- 
nacjonalistycznych, klasowych  po- 
zycji. Popieramy wysiłki PZPR na 


rzecz przeciwstawienia się ingerencji 


i wrogiej działalności imperializmu, 
na fTzecz stabilizacji gospodarczej, 
odbudowy partii na bazie pryncy- 
ptów i jej efektywności ideologicznej 
i poliiycznej, na rzecz przezwycię- 
żenia poważnych błędów dotyczą- 
cych pogwałcenia zasad budownict- 
wa socjalistycznego, które doprowa- 
dziły do deformacji. Wierzymy, że 
PZPR znajdzie swoją drogę do od- 
budowy pełnego zaufania mas pra- 
cujących i aktywności w budow- 
nictwie socjalizmu”. 

Rozmowy, spotkania i kontakty 
naszej delegacji, z komunistami 
Grecji wykazały, że kraj nasz i na- 
sza partia cieszą się tam sympatią, 
a nasze wysiłki na rzecz umocnienia 
socjalizmu znajdują tam pełne zro- 
zumienie. 


Przebieg XI Zjazdu KPG można 
ocenić, jako ważne wydarzenie w ży- 
ciu tej partii i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotnicze- 
Eo. Zjazd zaprezentował zwartą, ro- 
botniczą partię (60 proc. delegatów 
to robotnicv), zdolną w warunkach 
legalnych przewodzić masom w wa|l- 
ce o demcekratyzację życia i zaha- 


mowanie retesji gospodarczej, nieża- | 
swojego £ 


leżność i  hezpieczenstwo 
kraiu. Uchwalcne na Zjieżdzie doku- 
meniy w pełni uwzęlcedniają skom- 
pókowane realia polityczne. Szcze- 
gólnie silnie zaakcentowano w nich 


ścisłą współpracę wszystkich sił le- | 


wicowych, jako niezbędnego warun- 
ku skutecznej realizacji 
przeobrażeń w kraju. 


szerokich | 


y rozumiałe, że wiele w na- 
szym doświadczeniu wiąże 


9 się ze specyfiką przeszłości, 
. - ze zbiegiem  niepowtarzal- 
nych  okoliezności, ale nie decy- 


duje © jego głównej treści, którą jes- 
teśmy żywo zainteresowani. Ale czy 
tylko my? Mimo, że minęły dziesiąt- 
ki lat od rozpadnięcia cię systemu 
kolonialnego, 6iosunki międzynaro- 
dowe wciąż jeszcze znajdują się pod 
destrukcyjnym wpływem faktycznej 
nierówności krajów rozwijających. 
się i mocanstw imperialistycznych, 
ich antyhumanitarnej, agresywnej 
polityki” — pisze Konstaniin Czer- 
nienke, ozłonek Biura Politycznego 
KC KPZR, ceekretarz KC KPZR w 
arlykule „Sześćdziesiąt lat braters- 
kiej przyjażni narodów” w grudnio- 
wym numerze „Problemów Pokoju i 
Soc jalizmu”. 

Komuniści z Australii, Danfi, 
Grecji, Luksemburga, RFN i W. 


j Brytanii wzięli udział w międzyna- 


rodowym sympozjum na temat „No- 
we cechy i problemy ruchu związ- 
kowcgo w krajach zachodniocuro- 
pcjskich a stianowisko komunistów”, 
podkreślając, że „ruch związkowy na 
przełomie lat 1970—1980 stanął przed. 


kompleksem nowych problemów, 
które zrodził współczesny rozwój 


kapitalizmu i jego kryzysowe zja- 
wiska oraz ofensywa kapitału na 
społeczno-ekonomniczne prawa i zło- 


bycze ludzi pracy (...) Na komunis- 
tów spada w związku z tym duża 
odpowiedzialność. Poprzez nieustan- 
ne organizowanie różnych akcji po- 
litycznych powinniśmy zapobiegać 
pozbawieniu ruchu związkowego je- 
go klasowych funkcji i przeksziaA- 
ceniu go w narzędzie, które może . 
być użyte do obrony rozkładającegeo 
się kapitalizmu”. Dyskutanci przed- 
stawiają sytuację ruchu związkowe- 
go w swych krajach, kładąc szcze- 
gólny nacisk na problem jedności 
działania ruchu związkowego w ska- 
li światowej oraz pnowadzenia walki 
w obronie pokoju. 

James West, członek Biura Pok- 
tycznego KC KP Stanów Zjednoczo- 
nych, polemizując z wypowiedziami 
sekreiarza stanu USA G. Shuitza w 
artykule pt. „Wyprawa krzyżowa 
przeciw i” siwierdzaz 
„Kto upoważnił pana Reagana i pa- 
na Shultza, kto dał im moraine pra- 
wo pouczania krajów  socjalia- 
tycznych, jaka powinna być demo- 
kracja? Może upoważnili ich Murzy- 
ni — ofiary rasistowskich ekscesów 
w Bostonie?.Czy może murzyńscy 


chłopcy, z których połowa nie może 


znaleźć pracy i którzy nie widzą dla 
siebie wyjścia? Czy może inni przed- 
stawiciele mniejszości narodowych 
w USA? Czy może ponad 11 milio- 
nów bezrobotnych (...)” 

J. Carrera, członek KC KP We- 
nezueli, O.Sanchez, członek Komisji 
Politycznej KC gwatemalskiej Partii 
Pracy i J. Barrios, członek Komisji 
Politycznej KC KP Salwadoru w ar- 
tvkule „Nikaragua w obliczu niebez- 
pieczeństwa agresji” ukazują przy= 
czyny agresywności Waszyngtonu 
wobec iego małego kraju, liczącego 
3 mln mieszkańców, przypominajac, 
iż „W Ameryce Środkowej realizuje 
się obecnie jeden z wariantów glo- 
bainej koncepcji politycznej Oopraco- 
wanej przez imperializm amerykań- 


ski.  Kanfrontacja zamiast rako- 
wań”. 

12 numer „PPIS” przynosi także 
inne interesujące materiały, stałe: 


rubryki i informacje oraz spis tiności 
za 1982 rok. M.S. 
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Bafiacja doszła do POP. To nie 
żart, to tzw. smutna rzeczywistość. 
I właściwie dlaczego miałaby nie 
dojść, skoro każdego z nas dopadła in- 
dqdywidualnie znacznie wcześniej. W 
jednostkowym wymiarze objawy in- 
flacji rejestrujemy poprzez gwałtow- 
ny wzrost wydatków, za którym da- 
leko w tyle pozostaje wznost zarob- 
ków. Żyje się trudniej niż przed 
dwoma laty: wydaje się więcej, za- 
rabia się mniej. Oczywiście relatyw- 
nie, bo nominalne dochody znacznie 

podskoczyły, lecz nie był to skok na 
" miarę nieustającej skakanki cen. 

' Są to sprawy aż nadto dobrze zna- 
ne z codzienności, która w dość bru- 
talny sposób wypełnia z naddatkiem 


prożram edukacji ekonomicznej tak 
niedoceniany w przeszłości w sazko- 
łeniu partyjnym. Bierzemy w tym 
szkoleniu lekcje niezwykle trwale 
zapadające w pamięci, bo mocno u- 
derzające w kieszeń. A jeśli czegoś 
z nich nie rozumiemy, to ekonomiści 
dokładnie nam to objaśniają i można 
przypuszczać, że jeszcze długo objaś- 
niać będą. 7 


I oto okazuje się, że te nasze jed- 
nostkowe troski mają swoje reper- 
kusje w życiu naszych POP. To nie 
bo, żeby nawis inflacyjny miał się 
im zwalić na głowę — bo ani one 
zarabiają, ani wydają, ani ustalają 
„ceny, czy płace — lecz pewne ob- 
jawy upadłości jakby zaczęły maja- 
«czyć na horyzoncie. Fundusze partii 
topnieją, a z POP zaczynają docho- 
dzić głosy, że „trzeba by zmniejszyć 
składki”, ten i ów już nie płaci, są 
już nawet całe organizacje wstrzy- 
"mu jące się od płacenia składek... Cu- 
ciosum ? Tak, tego jeszcze nie było! 


Racjonalne przyczyny są proste: 
nominalne płace wzrosły w ub.r. po- 
"ważnie, średnia miesięczna zarob- 
„ków, od której oblicza się wysokość 
składki partyjnej, przekracza kolej- 
-ne progi progresji: z 1 do 1,5 pnoc., 
z 15 do 2 proc. Popatrzmy na pros- 
„tym przykładzie. Jeśli ktoś: np. przed 
„rokiem zarabiał 10 tys. zł, to płacił 
„składkę 100 zł; a gdy w ciągu ubrr. 
zarobek wzrósł mu do np. 12,5. tys. 
zł. te składka dziś wyniesie 187 zł, 


a gdyby ubiegłoroczna średnia wy-' 


niosła 15,1 tys. zł, to składka skoczy 
„do 300 zł. Jest to oczywiste, wynika 
z obowiązujących. zasad obliczania 
„składek partyjnych. . . - | 


Ale równie oczywisty jest ogólny 
-wzcost kósztów utrzymania i różne- 
'go podzaju płatności. Każdy w tej 
"aytuacji 
„bacznie ogląda umykającą mu z ręki 
- kolejną stuzłotówkę — i to jest zro- 
- maniałe. = 
„_ Aliści niektórzy, gdy sekretarz 
POP. oznajmia, jaką w tym roku trze- 


„w ry. = c" T . Ki 


trzyma się za kieszeń i 


wszyscy będą płacić większą, bo we 
wszystkich grupach zawodowych 
płace nominalne w ub.r. wzrosły, z 
wyjątkiem pracowników  resorto- 
wych instytutów naukowo-badaw- 
czych i członków rządu, jak zapew- 
nia Z. Szeliga w „Polityce' — chwy- 
tają się za portfel z okrzykiem lub 
westchnieniem: „Za co tyle pła- 
cić?!”. 

Odpowiedź na to jest jedna: za 
przynależność! Po prostu za przyna- 
leżność do partii, która w statuto- 
wym _ zbiorze obowiązków swych 
członków pomieściła obowiązek pła- 
cenia składek. Prosiłeś towarzyszai © 
przyjącie do partii? Prosiłeś. Zapoz- 
nałeć się z obowiązkami członka 
PZPR? Zapoznałeś. Przyjąłeś do 
wiadomości obowiązek płacenia 
składek ? Przyjąłeś. No i koniec dys- 
kusji. © 

Można by oczywiście przywoływać 
na pamięć czasy, gdy komuniści na 
rzecz swojej partii świadczyli mate- 
rialnie w skali wielekroć wyższej niż 
1—2 proc. zarobków, gdy ją w ca- 
tości utrzymywali, nie licząc wkładu 
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swej oodziennej dla niej pnacy. Moż- 
na by e tym wiele mówić, ale po 
14 

Inne pokolenia dziś w partii, inne 
Hczenie się z partią. Nawet wśród 
tych, którzy z jej rekomendacji pias- 
tują rozliczne kierownicze — a więc 
wyżej płatne — stanowiska w goa- 


' padarce i administracji. Tym wszye- 


tkim można by naczej wyliczać na 
oe tyle płacić. Na szkolenie aktywu 
i na wydawnictwa, na szybką i aze- 
roką informację, na łączność i ko- 
munjkację, na lokale i czynsze, na 
konferencje i narady, na kampanię 
sprawoadawczą, na pensje pracow- 
ników politycznych i niezbędnego a- 
paratu obsługi... Wszystko dziś kosz- 
tuje oonaz więcej i partia też musi 
trzymać się za kieszeń. 

Wszyscy uczestnicy konferencji 
sprawozdawczych, plenów i narad w 
KC wiedzą, że już nie podaje się w 
partii kawy i ciasteczek, ledwo cien- 
ką herbatkę i skromny posiłek — 
rozrzutności z partyjnych pieniędzy 
zarzucić nie można. 

A i na to co jest nie starczałoby, 
gdyby nie dochody z RSW- „Prasa- 
-Książka-Ruch”, boć składki partyj- 
ne są wciąż malejącą częścią par- 
tyjnego budżetu. Czy za duże jest 
obciążenie członków na rzecz swojej 
partii? Niech pomyśli e tym każdy, 
kto koniecznie chciałby ożywić mar- 
twy na ogół przepia Statutu o obo- 


'wiązku sakreślania z listy członków 


za niepłacenie składek pactyjnych. 


I jeszcze o jednym pomyśleć war- 
to: partia robolnicza te mie przed- 
siębiorstwe w reformowancj gospe- 


"darce i — choć oparta na zasadzie 


samofinansowania — w razie braku 
środków upadłości eglosić nie może. 
Nie tylko dlatego, że odpowiadałoby 
to jej przeciwnikom... 


AE m fieoy NE; * 
JSMY TREK DOSKONRLE , 
PRZYGOTOWANEGO SPRZĘTU / 


Kto widział, żeby w styczniu kwit- 
ły jablonie i rosły w lesie grzyby, 
albo żeby biły ptorwny a morze wy- 
stępowało z brzegów!? Dziywwją się 
ludzie, głowamć kręcą, w niebo spog- 
lądają, czy mie pojawi się jakaś ko- 
meta. Kronikarze odnotowują, że po- 
dobne zjawiska występowały 240 lat 
temu lub dawniej. Coś niepokojące- 
'go wnosi się nad Ziemią. Niepokój 
ogarmia ludzi. Czego jeszcze można 
się spodziewać? 

A ja się niczemu nie dziwię. U- 
ważam nawet, że anomalia styczmio- 
we sę po prostu kaszką manną w 

siej ju z tymi wszystkimi na- 
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dzwyczajnościami, jakie się wyda- 
rzały w poprzednich miesiącach nie- 
którym ludziom. Metamorfozy, ja- 
kich byliśmy (ś jesteśmy) świadkamź, 
mie dadzą się z niczym porównać. 
Tylko Franz Kafka ze swoją „Prze- 
mianą” może konkurować z polską 
rzeczywistością. 


- Czy dają się racjonalnie zweryft- 
kować fakty, o których wszyscy wie- 
my i głośno mówimy, a które trudno 

. byłoby nazwać tylko przygodą imte- 

,lektualną? Ote były materialisia 
dialektyczny i historyczny, a przy 
tym zawzięty ateusz przywdziewa 
nagle komeżkę i do mszy dzwoni 

„swemu - niedawnemu  antagoniście. 

„Inny były marksista, którego o żad- 

ne związki z Kościołem nie można 

było posądzać, głosi dziś hasła wo- 
jującego klerykalizmu, zapewniając 

„nawet tolerancyjnych katolików, że 
prawdziwym patriotą może być tyl- 


mienżionych łatwo łączy w swych po- 
glądach Marcina Lutra z Mahatmą 
Gandhim i Margaret Thatcher i że- 


by było wiśarygodniej poglądy swe 


| ogłasza z kościelnej ambony. Można 


by jeszcze wymienić parę tuzinów 
podobnych przypadków charakterys- 
tycznych zwłaszcza dla byłych pe- 
zetperowców ze środowisk  intelek- 
tualno-artystycznych. Są tam piłsud- 
czycy deklarujący sympatie dla an- 
gielskiego parlamentaryzmu. Są en- 
decy będący jednocześnie piłsudczy- 
kami. Liberałowie popierający terro- 
ryzm i terroryści lagodni jak baran- 
ki. Wielu z nich na dodatek jest 
zwolennikamć — jak twierdzą — 
„socjalizmu o ludzkiej twarzy”. 


- A ostatnio spotkałem — ni mniej 
ni więcej tylko — hallerczyka. Tak. 
Żywego hallerczyka w 1983 roku! 
Kto dziś w Polsce — poza zgrzy- 
białymi starcami i może jeszcze kil- 
ku  redaktoramć „Tygodnika  Po- 


wszechnego” — pamięta generała 
Haliera? Co innego, gdyby chodziło 
o Andersa na białym koniu... A 
przecież są między nami hallerczycy. 
Ten, którego widziałem, należy % 
średmiego pokolenia docentów habi- 
litowanych, ma za sobą dawniejszę 
przeszłość zdecydowamie „reżimową” 
i niedawną całkowicie „rewolucyj- 
ną”. Mówi o wielkiej misji dziejowej 
narodu polskiego polegającej ww.t- 
chrześcijanieniu życia narodów”. 
Tak miał to ująć generał Józef Hal- 
ler. Ale przecież nie om te wymyś- 
lół 

A swoją drogą, czy te zielone gqs- 


.ki wychylające główki do styczmio- 


wego słońca są takim wybrykiem 
natury? Czyż nie jest największym 
dziwem przyrody polski inteligent u- 
wikłany w sprawy polityki? 
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Jest czas intensywnych zmagań o jutro świa- 
ta, na którym żyjemy. Decydujący głos należy 
do Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczo- 
nych. Nie oznacza to, by mniejsze państwa nie 
nuaty lub nie mogły mieć udziału współdecy- 
dującegoao o tym, jak wyglądać będzie dziś i ju- 
tro narodów, w jakim kierunku rozwijać się 


będzie swiat — zbliżania do rozwiązań utrwa- 
lających pokój, czy też w kierunku samoznisz- 
ce nIa. 


Dc<laracja Doradczego Komitetu Polityczne- 
so Państw-Stron Układu Warszawskiego u- 
chwalona w Pradze wzmocniła nadzieje zwią- 
zane z powrotein do polityki odprężenia, za- 
hamowania wyścigu zbrojeń, przejścia do roz- 
brojenia i pokojowej współpracy. Na ostatniej 
sesji Sejmu PRL wytyczono kierunki udziału 
Polski w jej realizacji. 

Ostatuia sesja Sejmu PRL dała wyraz temu, 
że kraj nasz po okresie wewnętrznych wstrzą- 
sów i ntemocy odbudował swoją wiarygodność 
wobec krajów socjalistycznych i teraz ponow- 
nie aktvwnie włącza się w nurt łagodzenia na- 
pięć międzynarodowych. 

Polska, wsparta sojuszem ze Związkiem Ra- 
dzieekim i z pozostałymi krajami socjalistycz- 
nymi, odegrała ważną rolę w torowaniu drogi 
pokojowej współpracy międzynarodowej: Temu 
zadaniu służyła długotrwała batalia o utrzyma- 
nie i respektowanie realiów politycznych i tery- 
torialnych w powojennej Europie. Do politycznej 
stabilizacji tege kontynentu kraj nasz wniósł 
niemały wkład. 

Plan Rapackiego zgłoszony został, kiedy po- 
dział Europy na dwa prze eciwstawne bloki do- 
piera organizacyjnie się kształtował. Strefa 
bezpieczeństwa znakomicie mogłaby wpływać 
na budowanie międzynarodowego zaufania 
i współpracy, przybliżać możliwości likwidacji 
obu przeciwstawnych sojuszy. Tak się jednak 
nie stało na skutek sprzeciwu bloku zachod- 
niego. 

Propozycję likwidacji obu przeciwstawnych 
btoków — Układu Warszawskiego i Paktu Pół- 
nacaoatłantyckiego ponowiono w Deklaracji 
naradv praskiej. 

Polska propozycja zwołania Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie została 


uczeczywistniona dopiero po jedenastu latach w partii trwa kampania sprawozdawcza. Na str. 7—11 relacjonujemy przebieg kolej+ 


ad jej zgłoszenia. Akt Końcowy KBWE spełnił iu: konferencja w Skierniewicach. . 
agromnaą roię w  uspokojeniu europejskiego nych konferencji wojewódzkich. Na zdjęci j Fot A, MARCZAK 
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kontynentu. Wywarł niezmiernie pozytywny 
wpływ na resztę świata. 

Obecnie trwają rozmowy sygnatariuszy KBWE 
w Madrycie, wiedeńskie rozmowy na temat 
ograniczenia sił zbrojnych i zbrojeń w Euro- 
pie środkowej a ponadto wznowione zostały 
rozmowy genewskie między ZSRR i USA w 
sprawie zahamowania wyścigu zbrojeń nu- 
klearnych i wycofania broni jądrowych śŚred- 
niego zasięgu z Europy. Każdy postęp w tych 
rozmowach będzie miał ogromne znaczenie dla 
przyszłości Ziemi, na której żyjemy. Wobec 
niebezpieczeństwa wojny nuklearnej wszyscy 
jesteśrny równi. Wszyscy jednakowo jesteśmy 
poddani niebezpieczeństwu konfliktu zbrojne- 
go. Dlutego wspólnie z bratnimi krajami socja- 
listycznymi pragniemy go zażegnać. Służą te- 
mu nasze kolektywne propozycje, zgłaszane 
przez przywódców ZSRR i nasze, polskie ini- 
cjatywy pokojowe, mieszczące się we wspólnej 
strategii polityki zagranicznej  Państw-Stron 
Układu Warszawskiego. 

Zostaliśmy wierni swojej orientacji w poli- 
tyce zagranicznej. Dobitnie potwierdził to prze- 
bieg sesji Sejmu PRL. Kraj nasz był i pragnie 
znów być otwarty na świat. 

W uchwale Sejmu PRL w całej rozciągłości 
potwierdzone zostały wszystkie trwałe zasady 
polskiej polityki zagranicznej. Polegają one na: 
braterskim sojuszu z ZSRR, udziale we wspól- 
nocie obronnej Układu Warszawskiego, współ- 
pracy w ramach RWPG, wszechstronnym współ- 
działaniu i przyjażni z państwami socjalistycz- 
nymi; rozwijaniu przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi państwami, które pragną je utrzy- 
mywać z Polską na zasadzie równości, wza- 
jemnego poszanowania i korzyści oraz  niein- 
gerencji w sprawy wewnętrzne; międzynarode- 
wej aktywności naszego kraju na rzecz poko- 
ju. odprężenia i rozbrojenia. Zasady te wyni- 
kają z tradycji polskiej dyplomacji. Uchwała 
jest zapowiedzią ich aktywnego kontynuowa- 

ia. 
oaać sejmowa wykazała, że aktualna, nader 
skomplikowana sytuacja międzynarodowa, wy- 
darzenia wewnętrzne i przemiany zachodzące 
w naszym kraju nie podważyły tych podsta- 
wowych zasad polskiej polityki zagranicznej. 
Były one i są zgodne z interesami najbliższych 
sąsiadów, z celami ONZ i końcowym dokumen- 
tem KBWE. Wynikają z uchwał IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, uwzględniają aspiracje i interesy 
narodu i państwa polskiego. 

Jednoznacznie jednak stwierdzono, iż edzyska- 
nie w pełni przez Polskę jej miejsca na arenie 
międzynarodowej zależy od pracy i postawy 
całego narodu. Wstrząs i zamęt polityczny, któ- 
ry przetoczył się przez nasz kraj, osłabił pre- 
stiż Polski na arenie międzynarodowej. Aczko!- 
wiek teraz, po usunieciu najbardziej zapalnych 
zjawisk kryzysowych licząca się prasa zachod- 
nia zaczyna zmieniać kolorystykę w malowaniu 
obrazu naszego kraju, a w relacjach z Polski 
jest już więcej umiarkowania, więcej sformu- 
łowań zaświadczających o tym. że nasze we- 
wnętrzne życie zaczynamy coraz mądrzej 
i sprawiedliwiej porządkować, te dopiero dal- 
szy postęp na drodze odnowy życia społeczno- 
politycznego stwarzać będzie większe  możli- 
wości akcentowania naszcj obecności na are- 
nie międzynarodowej, będzie ułatwieniem w 
łamaniu barier dyskryminujących nas w Sto- 
sunkach handlowych, kulturalnych i nauko- 
wvch. 

Im konsekwentniej realizować będziemy po- 
stanowienia IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej 
partii, tym szybciej wychodzić będziemy z kry- 
zySu gospodarczego i społeczno-politycznego, 
tym większa stawać się będzie rola naszego 
kraju w walce e realizację wspólnie ustalonych 
w Pradze propozycji Państw-Stren Układu 
Warszawskiego. Ma to ogromne znaczenie dla 
nas i naszych sojuszników. 

Dobre imię Polski w świecie, jej wiarygod- 
ność, jako sojusznika i partnera, zależą od nas 
samych, od tego, na ile trafnie i skutecznie 
porządkować będziemy nasz własny dom, jak 
szybko zdołamy stanąć e własnych siłach na 
własnych nogach. Tylko wtedy nasz powrót na 
arenę międzynarodową będzie się liczył, tylko 
wtedy nasze działanie na rzecz pokoju i współ- 
pracy będzie skuteczne. 
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V plenum CKR PZPR 


KRYTYCZNE OCZY PARTII 


LECH WINIARSKI |, 


Tematem obrad V Plenum CKR, odbytego 1 lu- 
tego br. była „Działalność Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
do końca 1982 roku”. Referat na ten temat wy- 
głosił wiceprzewodniczący CKR Wacław Skoczy- 
łas. Jak wiadomo, od IX Zjazdu CKR uzyskała 
wysoką rangę w życiu partii jako samodzielny, 
wybierany przez zjazd organ o rozległych upraw- 
nieniach kontrolnych. Wszechstronny i komplek- 
sowy system kontroli i samokontroli opracowany 
przez 1X Zjazd ma na celu uchronienie partii 
przed wypaczeniami, występującymi przed sierp- 
niem 1980 roku i wcześniej. 

W omawianym okresie CKR przeprowadziła w 
sumie 5.267 kontroli. W tym 22 kontrole działal- 
ności wydziałów KC, 172 — pracy komitetów wo- 
jewódzkich, 726 — niższych terenowych instancji 


oraz 4.374 kontrole działalności POP. Ponadto. 


CKR analizowała funkcjonowanie WSNS przy 
KC, Instytutu Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu i RSW ,Prasa-Książka-Ruch”. 
W okresie stanu wojennego CKR wraz z Inspek- 
cją Sił Zbrojnych zajęła się działalnością kontrol- 
ną w 7 województwach analizując, zgodnie ze 
swymi kompetencjami, pracę tamtejszych KW 
PZPR. 

Można mówić o dwu źródłach inspiracji do po- 
czynań kontrolnych CKR: jednym Są sygnały od 
ludności, od szeregowych członków partii nadcho- 
dzące do instancji partyjnych w formie skarg, 
wniosków itp., drugim uchwały partyjne, w tym 


" przede wszystkim uchwała programowa IX Zjaz- 


du. Obydwa te źródła pozwalają na konfrontację 
linii odnowy politycznej z praktyką życia. Sze- 
reg krytycznych uwag z analiz, a zarazem wnios- 
ków i propozycji CKR stanowi materiał dla kie- 
rownictwa Komitetu Centralnego do podejmowa- 
nia różnych decyzji. M. in. z inspiracji CKR 
utworzono przy Wydziale Organizacyjnym KC 
Sektor do spraw Wniosków i Postulatów, opra- 
cowano projekt nowej instrukcji dotyczącej 
statystyki i ewidencji partyjnej, która zastąpi sta- 
rą, jeszcze z 1959 r. Naprzeciw nowym potrzebom, 
sygnalizowanym przez CKR, wychodzi opracowa- 
ny przez Wydział Kadr KC dokument „Główne 
założenia polityki kadrowej PZPR”. Z innych po- 
czynań warto wymienić analizę systemu szkole- 
nia partyjnego, funkcjonowania nowej instytu- 
cji, jaką są rejonowe ośrodki pracy partyjnej. 
CKR przekazała kierownictwu KC szereg spo- 
strzeżeń dotyczących nieskuteczności  przedsię- 
wzięć politycznych i koordynacyjnych ROPP oraz 
niewłaściwych relacji między ROPP a instancja- 
mi partyjnymi. ©" 

W dyskusji na V Plenum CKR zwracano uwa- 
zę na klimat, w jakim pracują członkowie CKR, 
a także terenowych komisji rewizyjnych. Pod- 
kreślano przede wszystkim, że mowe, szerokie 
uprawnienia statutowe nie mogą w żadnym przy- 
padku stanowić podstawy de działania z pozycji 
„rewizorów”, budzących obawy i skrępowanie 
kontrolowanych. Dotyczy to przede wszystkim 
stosunku do POP. Niezbędna jest najczęściej ży- 
czliwa pomoc, rada, tym bardziej, że mamy dziś 
w partii wielu działaczy nowych o małym do- 
świadczeniu politycznym i organizacyjnym. Mó- 
wiła o tym Stanisława Brewińska, członkini Pre- 
zydlum CKR. 

Z drugiej strony jednak komisje rewizyjne w 
pełni powinny wykorzystywać swe nowe kom- 
petencje i nie rezygnować z wnikliwych analiz 
pracy instancji i aparatu partyjnego. Tu wystę- 
pują czasem pewne opory kontrolowanych. Trze- 
ba jeszcze i dziś czasem „przebijać się” przez te 
opory — stwierdził Władysław Bułka, przewod- 
niczący WKR z Bielska-Białej. Zasygnalizował 
on m. in. że wśród niektórych pracowników apa- 


L/ 


ratu partyjnego pojawiają się tendencje do re- 
prezentowania instancji, co sprzeczne jest ze 
służebnym charakterem aparatu, ustałonym przez 
1X Zjazd, z podporządkowaniem go o0rganom 
wybieralny m. 

Stare przyzwyczajenia sprzed lat, kiedy CKR 
i terenowe komisje ograniczone były tylko do 
analiz składek, ewidencji i budzetu partii, powo- 
dują czasem ze strony niektórych funkcjonariu- 
szy komitetów partyjnych przejawy arogancji 
wobec wnikliwszych poczynań kontrolnych, 
dlatego zachodzi potrzeba „brania pod parasol 
ochronny” niektórych działaczy komisji rewizyj- 
nych. Zwrócił na to uwazę Jan Wieczorek, prze- 
wodniczący WKR z Wrocławia. Zasadnicze zna- 
czenie ma tu postawa kierownictw instancji, se- 
kretarzy, którzy stwarzać powinni klimat Szcze- 
rości i otwartości wszystkich pracowników komi- 
tetów wobec przedstawicieli komisji rewizyjnych. 
Taki klimat, stwierdził Gerard Krajniewski, czło- 
nek CKR z Torunia, stwarza obecne kierownictwo 
tamtejszego KW. 

Komisje rewizyjne są upoważnione statutowe 
do analizy stylu i metod pracy instancji partyj- 
nych. Chodzi o nowy, demokratyczny styl pracy, 
zapewniający ujawnianie się szerokiej opinii rzesz 
członków partii, swobodę ocen, a zarazem dys- 
cyplinę i skuteczność działania. Ten nowy styl, 
wynikający z linii IX Zjazdu, zaczęto wprowa- 
dzać w sytuacji, kiedy opozycja usiłowała nadu- 
żywać demokracji dla atakowania władzy ludo- 
wej. Próby te nie ustały zresztą. Na tym tle nie- 
zwykle ważne znaczenie ma odróżnienie ludzi, 
którzy występują z rzetelną krytyką różnych wy- 
paczeń, od wrogów. Zdarza się jednak, że czasem 
zbyt pochopnie przykleja się etykietkę. wroga 
człowiekowi ideowemu, uczciwemu, który uka- 
zuje zło, jego sprawców i czyni to właśnie w imię 
obrony socjalizmu. Takim ludziom nie wolno 
zamykać ust. Należy ich wysłuchiwać i branić 
przed szykanami. Zwrócił na to uwagę Jan Ka- 
czuba, członek CKR. Stwierdził również, że obo- 
wiązkiem komisji rewizyjnych jest ujawnianie 
niedemokratycznych metod sterowania dyskusja- 
mi na zebraniach partyjnych. Takie praktyki jesz- 
cze czasem odradzają się. Są jeszcze ciągoty, aby 
podczas wizyty wysokich przedstawicieli z Cen- 
trali zaprezentować im same plusy. Stąd próby la- 
kierowania lokalnej rzeczywistości, reżyserowa- 
nia zebrania itp. Takie praktyki były przyczyną 
kryzysu — stwierdził mówca. — Dziś potrzebna 
nam jest prawda. Jej ujawnianie — to właś- 
nie rola komisji rewizyjnych. „Nie jesteśmy ed 
koempiementów — stanowimy natomiast krytycz- 
ne eczy partii” -— ważne jest doprowadzenie do 
tego, aby zapewnić trwałość demokratycznych 
przemian zapoczątkowanych przez 1X Zjazd 
PZPR. 

Podsumowując debatę przewodniczący CKR 
Kazimierz Morawski zwrócił uwagę na znaczenie 
rzeczowej, wnikliwej kontroli poczynań partii 
dla stałego korygowania jej działalności, dla 
konsekwentnego trzymania się linii odnowy poli- 
tycznej. Partia jest na początku drogi do odro- 
dzenia, dlatego nie należy jeszcze mówić o suk- 
cesach, ale wytrwale pogłębiać proces' jej wew- 
nętrznej konsolidacji. 

Należy być również wyczulonym na przejawy 
formalnej realizacji programu 1X Zjazdu, na ak- 
tywność pozorną, która nie ma wiele wspólnego 
z rzeczywistą inicjatywą społeczną. 

Działaczy CKR i komisji niższych szczebli po- 
winna cechować skromność, umiejętność skutecz- 
nej pomocy towarzyszom z instancji i POP, które 
są przedmiotem kontroli. Zarazem jednak nie 
należy dać się spychać na stare pozycje ograni- 
czonych kompetencji rewizyjnych. Należy po 
prostu w pełni realizować zasady Statutu PZPR. 


Komisja Odwołań IX Zjazdu PZPR 


28 stycznia br. odbyło się posiedzenie plenarne Komisji Odwołań IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, które pro- 


wadził Henryk Jabłoński, przewodniczący Rady Państwa. 


podsumowujące działalność Komisji Odwołań. 


Przedyskutowano i przyjęto końcowe sprawozdanie 
| ad 


W okresie pozjazdowym rozpatrzyła ona blisko 877 spraw, co oznacza ich ponad dwukrotny wzrost, porów- 


nując z VII zjazdem partii. 


Zasadniczą grupę stanowiły odwołania dotyczące decyzji o przynależności de PZPR. nałożonych uprzednio kar 
partyjnych, zaliczenia stażu partyjnego. bądź udzielenia zezwolenia na ponowne wstąpienie do PZPR. Pozytywne 
dla odwołujących stę załatwiono 350 spraw. Przywrócono prawa członka partii 153 towarzyszom, jednocześnie 43 Spo 


śród nich udzielono niższych kar partyjnych. . 


De Komisji Odwołań wpłynęły także 232 prośby, skargi I zażalenia od członków partii, jak i bezpartyjnych. 
W związku z tym, że rozpatrzono już Wszystkie sprawy odwoławcze oraz prośby, skargi i zażalenia, które wpłynę- 
ły de IX Zjazdu, bądź bezpośrednio de Komisji Odwołań, uznano, że jej działalność można już w zazadzie traktować 


jake zakończoną. — 


Pienarne posiedzenie Komisji Odwołań upoważniło prezydium do przygotowania ostatecznej redakcji sprawozda- 


nia, które zostanie przedłożone X Zjazdowi PZPR. 


- 


VII Plenum CKKP PZPR 


Pd 


W stycaniu br. odbyło się VII 
Plenum Centralnej Komisji Kon- 
woli Partyjnej z udziałem prze- 
wodniczących WKKP. W obra- 
dach, które prowadził przewod- 
niczący CKKP Jerzy Urbański, 
wziął udział członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC _ Józet 
Czyrek. 


W referacie Prezydium, wygłoszo- 
nym przez wiceprzewodniczącą 
CKKP Grażynę Kotnowską, zostały 


przedstawione dotychczasowe  de- 
swiadczenia wojewódzkich KKP 
i komisji niższego szczebla w zwię- 


kszaniu skuteczności działania partii. 


WKKP w coraz większym stopniu . 


dostrzegalv potrzebę aktywizowania 
komisji zakładowych i gminnych 
oraz pobudzania działalności orzecz- 
ntczej podstawowych 
partvjnvch, POP coraz śmielej 
czeęły zajmować się negatywnymi 
zjawiskami politycznymi, niegospo- 
dacnością. marnotrawstwem, niewła- 
ściwym stosunkiem do mienia spo- 
wcznego. biurokratycznymi schorze- 
uiami, a także nadużywaniem alko- 
hołu, niewłaściwym stosunkiem do 
rodziny 1 innvmi naruszeniami mo- 
ralnvch zasad obowiazujących człon- 
ka pactii. 

Analiza orzecznictwa wojewódz- 
kich i zakładowych KKP wskazuje, 
że ich decyzje w większości były 


za 


uzasadniene. Komisje KP stale do- 


skonalą metody i formy postępowa- 
nia przygotowawczego, coraz wię- 
kszy jest udział w ich pracach człon- 
ków kamisji, sprąwniej pracuje eta- 
towy aparat polityczny. Z pewnością 
wywiera na to korzystny wpływ sto- 
pniowo zdobywane doświadczenie, 
szkolenie, a także rosnące zaanga- 
łowanie aktywistów KKP w pracy 
społec ntej. . 

Kiłka tvaqcy spraw rozpatrzonych 
pczez terenowe komisje kontroli par- 
tvjnej, ponad tysiąc rozmów ostrze- 
gawczo-profilaktycznych ilustruje 
dotychczasowa działalność KKP. Jest 
to bilans pozytywny. Ocena orzecz- 


nictwa w 1982 roku nie byłaby jed- 


nak pełna, gdyby nie uwzględnić 
wvstępujących jeszcze słabości i u- 
chvbień. Dotyczyło to niektórych 
WKKP i wielu KKP niższych szcze- 
bli Niektóre komisje tak zaabsor- 
bowałv sprawy rozliczeniowe, że 
pozostawiły na uboczu ocenę postaw 
ideowo-połitvcznych. Zastrzeżenia 
musi. także budzić . sposób postępo- 
wania wyjaśniającego przez niektó- 
re kamisje szczebla podstawowego i 
zakładowego, chociaż w 
jedynczych przypadkach także 
WKKP nie są wolne od tej słabości. 
Najczęściej zdarzające się uchybienia 
te niedostateczne uzasadnienie o0- 
rzeczonej kary, sklonność do Ssto- 
sowania najwyższych nawet kar za 
drobne wykroczenia, orzekanie kar 
zaoczaiie bez zasiegania opinii POP 
o obwinionym. 

W tej dziedzinie w ostatnim okre- 
sie nastąpiła jednak poprawa. Doty- 


Czy to zwłaszcza aktywniejszej dzia-- 
wię- 


lalności KKP w dzielnicach 
kszych miast i niektórych dużych 
zakładach pracy. Dodatnio wpłynęła 
również kampania  sprawozdawcza 
i związane z tym faktem zwiększe- 
nie pomocy komisjoni przez WKKP. 
Peważne znaczenie w pracy woje- 
wódzkich KKP w 1982 roku miały 
problemowe, różnotematyczne ken- 
trele w organizacjach partyjnych 
i kemisjach niższego szczebla. Do- 
tyczyły one m. in. wykorzystywania 
materiałów i. sygnałów organów 
kontroli państwowej, organów Ściga- 
nia i Iuspekcji Sił Zbrojnych a także 
kontroli stopnia realizacji zaleceń 
IV i VII Plenum KC, dotvczących 
sameoakreślenia się członków partii. 


organizacji . 


kadrą kierowniczą, 


"z przedstawicielani 


po- 


| Włedzimierz 


Realizując zalecenia V  Plenum 
CKKP wiełe kemisji zaktywizowałe 
działalność profilaktyczne-wycho- 
wawczą, poszukując coraz  skutecz- 
niejszych środków eliminowania z 
życia partvjnego źródeł negatyw- 
nych zjawisk. Wszystkie WKKP sto- 
sują rozmowy ostrzegawcze, jako 
powszechną metodę zapobiegania na- 
ruszeniu norm statutowych i zasad 
etycznych. Rozmowy te przynoszą 


„na ogół dobre wyniki. 


Do działalności profilaktycznej 
można również zaliczyć rozmowy z 
które przepro- 
wadziły WKKP w różnych ośrodkach 
z własnej inicjatywy lub wspólnie 
instancji par- 
tyjnych. Doskonalone są bowiem 
formy współdziałania z komitetami 
partyjnymi wszystkich szczebli. Te- 
maty rozmów obejmowały różnego 
rodzaju uchybienia zarówno w pracy 
zawodowej, jak i w postawach ideo- 
wo-politvcznych. Warto 
że główne zasady polityki kadrowej, 
opracowane ostatnio przez Biuro Po- 
lityczne w uzgodnieniu z CKKP, 
wyraźnie określają rolę komisji w 
tej dziedzinie. 


W referacie Prezydium zostało za- 
prezentowane stanowisko, iż orzecz- 
nictwem partyjnym i pracą proli- 
laktyczną w jak najszerszym Stop- 
niu powinny się zajmewać POP, 
zgodnie ze statutowymi obowiązkami 


"i prawami. Komisje kontroli powin- 

"ny, wkraczać do akcji w przypad- 

" kach, kiedy POP nie jest w stanie 

"sama rozwiązać jakiejś trudnej spra- 
wy. 


W dyskusji zwrócono uwagę na 


. wyraźną poprawę stosunków i wza- 


jemnego współdziałania między ko- 


misjami KP a instancjami partyjny-. 
mi. Mówiono o potrzebie rozwinięcia 


żywszej działalności zakładowych 
KKP. Akcentowano niezbędność ro- 
boczych, codziennych kontaktów z 


organami kontroli państwowej. Wie- 
"le miejsca poświęcono konieczności 
' podniesienia partyjnych wymagań 


wobec kadry kierowniczej w in- 


stancjach państwowych i gospodar- . 


czych. 
W dyskusji zabrali głos: Stefan 
Lewandowski, Edwin  Gejżewski, 


Stefan Majewski, Mieczysław Lee, 
Władysław Michalus, Jerzy Szyma- 
nik, Miren Małyjasiak, Zenen Zapa- 
ła, Eugeniusz Kotas, Gustaw Syska, 
Stefan Sielicki, Leonard Żukiewicz, 
Jan Markowicz, Adam Jabłoński, 
Szewczyński, Tadeusz 
Gróżdziejewski, Tadeusz Lipiec. 


W imieniu Biura Pelitycznege za- 
brał głos Józef Czyrek, który pod- 
kreślił poważny wklad komisji kon- 
trołi w odzyskiwanie przez partię 
jednoznaczności ideowej i zwartości 
organizacyjnej. Następnie omówił on 
sytuację polityczną w kraju, zwra- 
cając uwagę, że pozytywny wzrost 
krytycyzmu społecznego wobec ha- 
seł i poczynań przeciwników socja- 
lizmu następuje szybciej niż odbu- 
dowa zaufania do władzy ludowej 


ido partii. Tworzy się więc niebez- 


pieczna luka zobojętnienia i pasyw- 
ności. na którą właśnie liczy prze- 
ciwnik, destosowując do tego swą 
taktvkę. To, jak szybko owa luka 


zaznaczyć, 


"JAN CZUŁA 


ztuknie, wypełni się obywatelską po- 
winnością, zaangażowaniem w spra- 
wy kraju, zależy w wielkiej mierze 
od stanu partii od jej ofensywności 
ideowej, od więzi z .ludźmi pracy. 
Trzeba więc całą partię skupiać de 
walki e racje Socjalizmu. Rośnie re- 
la każdege członka partii w jege 
Grodowisku, szczególnie  człowicka 
piastującego jakiekolwiek funkcje z 
rekomendacji partii. 


Sekretacz KC omówił również sto- 
sunki między państwem a Kościołem 
oraz międzynarodowe uwarunkowa- 
nia sytuacji Polski. 


Pod koniec obrad wystąpił prze- 
wodniczący CKKP Jerzy Urbański, 
który stwierdził, iż po zawieszeniu 
stanu wojennego komisje kontroli 
weszły w nową fazę działalności. Nie 
oznacza to jednak zawieszenia walki 
z tvm wszystkim, co stanowi  prze- 
szkode dla skutecznych działań partii, 
co podważa jej jedność ideowo-poli- 
tyczną i organizacyjną, co naraża na 


szwank dobre imię członka partii, co . 


osłabia dyscyplinę partyjną, co jest 
niezgodne ze statutem, co stanowi od- 
steępstwo od linii politycznej IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu partii, co sprzy- 
ja kumoterstwu i protekcji, co godzi 
w poczucie sprawiedliwości społecz- 
nej, co trąci arogancją. niewłaści- 
wym stosunkiem i brakiem wrażli- 
wości wobec spraw ludzi pracy. 


W tych sferach działalności ke- 
„misji kentreli partyjnej wszystkich 
szczebli żadnege zawieszenia być 
nie meże i nie będzie — powiedział 
tow. Urbański. — Traktujemy bo- 
wiem linię generalną wytyczoną na 
Zjeździe jako trwały element działa- 
nia całej partii. Nie może być mowy 
o możliwości odstępstwa od linii so- 
cjalistvcznej odnowy, którą oczywi- 
ście należy pojmować nie jąke rewi- 
zję podstawowych zasad socjalizmu, 
lecz jako przywrócenie im rzeczywi- 
stvch, nieskażonych błędami i wy- 
paczeniami treści ideowych, klaso- 
wych oraz jmternacjonalistycznych. 
Takiej odjowy,. która rozczaruje 
wrogów i przekona wątpiących, że 
socjalizm te ustrój, który zapewnia 
rozwój gospodarki i duchowych war- 
tości społeczeństwa, że budując go. 


można się ustrzec kryzysów i napięć 
_ społecznych. | 


Dlatego musimy być czujni i wręcz 
bezwzględni w zwalczaniu tego 
wszystkiego, co może dziś i w przy- 
szłości zakłócić taką właśnie wizję 
socjalistycznej odnowy, której ini- 
cjatorem jest nasza partia — właśnie 
Pelska, właśnie wewnętrznie 
Zjedneczena | w swej istocie 
klasowej Robetnicza. 


Jerzy Urhański przypomniał, iż 
pod koniec ub. roku Biuro Politycz- 
ne przyjęło uchwalę w sprawie po- 
głębiania jedności i skuteczności 
działań partii. Było to rezultatem 
wnikliwej oceny wewnętrznej sytu- 
acji w pariii. Pomimo aktywizacji 
szeregu ogniw partyjnych oraz u- 
macniania ideologicznej jedności uz- 
nano. że w nowych warunkach zwią- 
zanych z zawieszeniem stanu wojen- 
nego oraz w obliczu szcregu poważ- 
nych zadań politycznych. społecz- 
nych, gospodarczych, jakie  steją 


stosowane kary  pewinny 


przed partią, nadal trzeba doskena- 


 lić treści i metedy działania partii. 


Biuro Polityczne nie mogło zgodzić 
sie z tvm, by niektórzy towarzysze w 
organizacjach, stowarzyszeniach 
i kłubach, gdzie stanowili zdecydo- 
waną większość, dyskutowali © wę- 
złowych problemach  ideowo-poli- 
tvcznych i społeczno-gospodarczych 
poza partią, niekiedy z nie zawsze 
obiektywnych pozycji cenzorów tego, 
co i jak robi partia oraz jej kierow- 
nictwo, 

Nie można było również tolerov 
wać zjawiska. gdy na lamach niektó- 
rych czasopism, redagowanych przez 
członków partii, zamieszczano publi- 
kacje niezgodne z pryncypiami mac— 
ksistowsko-leninowskimi oraz uch- 
wałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
Rozpraszało to siły partii niezbędne 
do działań koniecznych dla konsek- 
wentnej realizacji linii Zjazdu i ko- 
lejnyvch uchwał Komitetu Centrał- 
nego PZPR. 


Decyzje Zespołu Orzekającego 
CKKP o ukaraniu niektórych towa 
rzyszy za wyżej omówione przewi= 
nienia miały przede wszystkim na 
celu zawrócehie ich z niesłusznej 
drogi, przywołanie do porządku 
i wykazanie, iż nikomu — niezalea- 
nie ed stażu, zasług i piastowanych 
funkcji — nie wolne naruszać zasad 
Statutu partii. Trzeba wciąż przypo- 
minać zawarte w nim prawa i ebe- 
wiązki członka naszej partii oraz 
konirontować ich przestrzeganie ze 
swym zachowaniem, co stanowi bar- 
dzo pożyteczną formę samokontrołi 


Sądzimy — mówił przewodniczący 


.CKKP — że ukarani towarzysze zre- 


zumieli swoje niewłaściwe postępe- 
wanie. Diatego uważamy, Że za- 
spełnić 
swój wychowawczy cel. Da'o bo- 
wiem każdemu szansę przen "Śślerwa 
swojego dotychczasowego postępe- 
wania oraz wyciągnięcia z tce0. 60 
zaszło, konstruktywnych wnic ków, 
a zwłaszcza aktywnego właęczenia 
się zgodnie z uchwałą Biura Poli- 
tycznego w ogólnopartyjny nurt pra- 
cy ideowo-politycznej i organ: autox- 
skiej w ramach struktur partii Nie 
należy więc z tych postan „wień_ 
CKKP czynić jakiegoś szczególnego 
wydarzenia lub taniej sensacji, po 


prostu trzeba traktować tę sprawę. 


jako nermalne wypełnianie przex 
Centralną Komisję Kontroli Partyj- 
ncj swych obewiązków wobec partii. 


"Był to oczywiście szkodliwy. miejmy 


nadzieje. że tylko epizod, który został 
we właściwy sposób przez CKKP 


oceniony i potraktowany. 


Rzecz w tym — powiedział na za- 
kończenie Jerzy Urbański — abv 
tych towarzyszy, którzy pnełnili 


błedy. które się dają napraw:c, po- 
zyskać, a nie odtrącić. Przekonać, a 
nie tylko wymóc posłuszeńst:vo. Wy- 
maga to, oczywiście, oprócz "cytrwa- 
lej pracy wyjaśniająco-wycnhowaw- 
czej także taktu, życzliwości raz- 
wagi politycznej. Chodzi rówr'"ż e 
te, aby wnioski z decyzji CKKY wv- 
ciągnęli nie tylko ukarani, lecz także 


inni towarzysze, którzy nie zaws76 


, pamiętają e niezbędności przestrze- 


gania Statutu. 
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MACIEJ LUBCZYŃSKI 


W końcowej fazie kampanii sprawozdawczej w POP i instoncjach 
zakładowych i terenowych, 'w rok od wprowadzenia stanu wojen- 
nego w naszym kraju warto przypomnieć sytuację w partii przed 
rokiem oraz ocenić podejmowane działania, które doprowadziły do 
stanu obecnego. Czy jest on już lepszy, czy może skłaniać do opty- 
mistycznego spojrzenia w przyszłość — przyszłość całej partii i przy- 
szłość społeczeństwa, w -którym spelnia ona przewodnią rolę? 


Wroga propaganda wywołała w 
dcść szerokich kręgach społeczeń- 
"stwa, a także części klasy robotni- 
czej, swego rodzaju amok. O partii 
nie można było mówić dobrze, głos 
partii nie był słuchany, podejmowa- 
ło się próby wyprowadzenia partii 
z zakładów pracy — naturalnego 
środowiska jej istnienia, działania 
i rozwoju. 


Wprowadzenie stanu wojennego 


dało partii 


możliwość 
złapania oddechu 


i stworzyło szansę przywrócenia na- 
leżnego jej miejsca w zakładzie, 
wśród klasy robotniczej, a przez nią 
w szerokich kręgach społecznych. 
Jak ta szansa została wykorzystana 
ij czy przyniosła oczekiwane efekty? 
Spróbuję odpowiedzieć na te pyta- 
ria posługując się przykładami or- 
ganizacji partyjnych w zakładach 
przemysłowych Kielecczyzny i nie- 
' których działań wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. 

Nie podlega wątpliwości, iż o sy- 
4uacji w partii decyduje jej rola 
i sprawność działania w środowisku 
robotniczym. Prawie 1/4 członków 
partii w województwie kieleckim 
skupiona jest w 9 organizacjach za- 
kładowych — Huta im. Nowotki w 
Ostrowcu, FSC „w Starachowicach, 
Predom-Mesko w Skarżysku, Che- 
mar i „iIskra” w Kielcach, cemen- 
townia Nowiny oraz dwa węzły PKP 
— w Kielcach i Skarżysku (w 4 
ośrodkach miejskich). 


Środowisko działania tych orga- 
nizacji stanowi około 60-tysięczna 
rzesza pracowników tych zakładów. 
Przez nich partia ma szansę oddzia- 
ływać na mieszkańców miast it wsi, 
w których pracownicy ci mają swoje 
rodziny, a więc znaczna część spo- 
łeczeństwa województwa w  wię- 
kszym czy mniejszym stopniu jest 
w. zasięgu działania kdlku dużych 
organizacji partyjmych. Dlatego 
wszelkie programy odbudowy partii 
i przywrócenia należnej jej rołi w 
znacznej części koncentrowały się na 
tych organizacjach partyjnych. 


We wszystkich poczynaniach na 
glan pierwszy wysuwaliśmy. nawią- 
zanie dialogu z pracownikami tych 
zakładów. Oczywiście, nasze działa- 
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Maciej Lubczyński jest I sekre- 


tarzem KW w Kielcach > 


nia rozszerzaliśmy zawsze na pozo- 
stałe zakłady, z których prawie 50 
pozostaje w bezpośrednim zaintere- 
sowaniu instancji wojewódzkiej. 
Nasze kontakty z organizacjami 
partyjnymi i załogami fabryk przy- 
brały formę pewnego systemu. Po- 
czątkowo były to w pewnym stopniu. 
spotkania przypadkowe, w wyniki 
niejako obustronnego odczucia: 
„chcielibyśmy się z wami spotkać”. 
Niebagatelną rolę w powodzeniu 
tych spotkań odegrała obecność i go- 
towość podjęcia rozmowy na ka- 
żdy temat przez członków Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC, 
którzy w okresie ostatnich miesięcy 
roku 1981, a zwłaszcza w początku 
1982 odwiedzili nasze województwo. 
- Nagromadzenie się wielu proble- 
mów z okresu minionego, rodzenie 
się nowych jako następstwa podję- 
tej reformy gospodarczej, zawiesze- 
nie związków i samorządów wywo- 
ływało wśród ludzi pilną potrzebę 
uzyskania w miarę jasnej i rzetelnej 
odpowiedzi na wiele pytań. Wycho- 
dząc naprzeciw tym oczekiwaniom 
zdecydowaliśmy, aby podjąć próbę 
szerokiej rozmowy z załogami za- 


kładów pracy. Przyjęliśmy formę 


otwartego 


spotkania 
„na ogłoszente”. 


Na kilka dni przed ustałonym z 
KZ terminem na tablicach ogłoszeń 
można było przeczytać, iż w określo- 
nym dniu w zakładzie będzie prze- 
bywał sekretarz KW, do którego 
można zwrócić się z wszelkimi py- 
taniami, sprawami, kłopotami. Z 
ogłoszenia wynikało, że pytania 
można także wcześniej przekazywać 
do KZ. To dawało nam w. wielu 
przypadkach możliwość — jeszcze 
przed. udzieleniem odpowiedzi — 
zbadania problemu, sprawdzenia 
dlaczego dotychczas nie został roz- 
wiązany, lub czy w ogóle ma szan- 
sę pomyślnego załatwienia. Zwróci- 
liśmy przy tym uwagę na przygoto- 
wania odpowiednio komunikatyw- 
nego plakatu informującego załogę 
© spotkaniu, mogącego zachęcić do 
udziału, wskazującego otwarty jego 
charakter. 

Niepokój, czy ludzie przyjdą do nas 
z pytaniami, ze swoima troskami, a 
nawet czy przyjdą po prostu — po- 
rozmawiać, minął po pierwszych 
spotkaniach. Oazało się, ie do 


przedstawicieli instancji partii (któ- 


ra przecież w dalsaym ciągu była 
jeszeze przedmiotem ostrych napaści 
wrogiego podziemia politycznego 
j aachodnich reagłośni), pytania mieli 


i ci, którzy nosili legitymację tej 
partii i bezpartyjni, a wśród nich 
także ci, u których zaszczepiona nie- 
chęć do partii jeszcze nie zanikła. 
Nierzadko rozmowa trwała po 3—4 
godziny. Dla zagwarantowania peł- 
nej i kompetentnej odpowiedzi se- 
kretarzowi KW z reguły towarzy- 
szyki przedstawiciele urzędów: wo- 
jewódzkich i tereirowego, sądu, pro- 
kuratury, instytucji handlowych, 
komunalnych i innych. Takich bez- 
pośrednich w formie i treści spot- 
kań odbyliśmy 21 w kluczowych za- 
kładach pracy, przy frekwencji się- 
gającej do 200 osób. 


Wiele wypowiedzi i pytań zawie- 
rało obawy o powodzenie reformy 
gospodarczej, troskę o stworzenie 
włuściwego systemu motywacji i za- 
chęt do dobrej pracy, krytykę doty- 
chczasowych systemów płac. Mówio- 
no o możliwościach zapewnienia spo- 
koju społecznego w kraju, ładu i po- 
rządku publicznego w rodzinnej 
miejscowości, na swojej ulicy. Pyta- 
no o przyczyny niewiclkich, w prze- 
konaniu pytających, efektów zwal- 
czania spekulacji i nadmiernego bo- 
gacenia się niektórych grup społecz- 
nych. Sporo miejsca poświęcono re- 
aktywowaniu organizacji samorzą- 
dów pracowniczych, niekonsekwen- 
tnej realizacji zadań, ograniczenia 
biurokracji i usprawnienia działań 
administracji, analizowano przyczy- 
ny niedoboru robotników, zwłaszcza 
wysokokwalifikowanych i w zawo- 
dach uciążliwych. 


Podczas spotkań w zakładach za- 
trudniających znaczną liczbę kobiet 
w wypowiedziach i pytaniach dome- 
nowały narzekania na braki niektó- 
rych artykułów spożywczych, butów, 
odzieży. Wskazywano na nierówno- 
mierne zaopatrzenie poszczególnych 
miast, a nawet dzielnic, na trudne 
warunki bytowania rodzin utrzymu- 
jących się z pracy jednego jej 
członka. Wypowiadano ominie o re- 
formie gospodarczej, że sprowadza 
się przede wszystkim do ogromnego 
wzrostu cen. Pytano, jakimi środka- 
mi dysponuje władza, aby ograni- 
czyć tzw. rozbój cenowy. W wielu 
zakładach mówiono o bardzo istot- 
nej zwłaszcza dla młodych pracow- 
ników kwestii budownictwa miesz- 
kaniowego. W wiełu przypadkach 


padały propozycje rozwiązań uspra- . 


wniających. 


Na spotkaniach w środowiskach 
wiejskich (SKR w  Strawczynie, 
POM w Busku Zdroju), a także w 
zakładach, których załogę w znacz- 
nej części stanowią ludzie posiadają- 
cy jednocześnie gospodarstwo na 
wsi, stawiano szereg pytań o przy- 
czyny niewłaściwego zaopatrzenia 
wsi w artykuły spożywcze (napoje, 


'chleb, konserwy mięsne), zwłaszcza 
"w okresie natężonych prac 


polo- 
wych. Zgłaszano uwagi o niewłaści- 
wej dystrybucji sznurka do snopo- 
wiązałek, środków owadebójczych, 
zaskakujących wyłączeń energii ele- 


, ktrycznęj. Wyrażane niepokój na tle 
„narasiejących animozji 


_Ojczyany. 


stem a wsią, zwracano uwagę ra 
niedomagania informacji i popaga::- 
dy w zakresie przekazywania Spo- 
łeczeństwu wiedzy o trudzie prac; 
rolnikn i miedostatkach życia % 
mieście. Wskazywano na bardzo po- 
wierzchowne obserwacje i opin:t 
przyczyniające się do zaniku soju- 
szu robotniczo-chłapskiego. 


Wiele uwagi poświęcono sytuacji 
w partii, wyrażano troskę o jej au- 
torytet i powodzenie w realizacj: 
zadań wynikających z uchwał [2 
Zjazdu. Wyrażano zainteresowanie 
zmianami w aparacie partyjnym w 
województwie oraz powodami tych 
zmian. 


Wiele pytań i wypowiedzi poświę- 
como polityce kadrowej w zakłądach. 
wydziałach, a także w mieście i wo- 
jewództwie. Proszono o przedstawie- 
nie kryteriów, jakimi kierowane Się 
przy obsadzie poszczególnych stano- 
wisk w zakładach, instytucjach, 
urzędach. Zaznaczano wielokrotnie 
aby pod żadnym pozorem 


nie powracać 
do karuzeli kadrowej. 


Podkreślano, aby bezwzględnie 
przestrzegać przy doborze na fun- 
kcje kierownicze następujących kry- 
teriów: dobrego przygotowania za- 
wodowego, nienagannej moralnie po- 
stawy, akceptacji socjalistycznego 
ustroju i ludowej władzy. 


Wskazywano na aspołeczność po- 
Staw części ludności, która otągle 
krytykuje, władzę za niedostatek 
mieszkań,/ szkół, ośrodków zdrowia 
i szpitali nie wykazując chęci naj- 
mniejszego poparcia podejmowanych 
w tym zakresie wysiłków. Jednocze- 
śnie z tych samych kręgów społecz- 
nych płyną żądania dotyczące budo- 
wy nowych kościołów i innych obie- 
któw sakralnych, zwłaszcza w Sro- 
dowiskach wiejskich. 

Przytoczyłem tylko pytania i pro- 
biemy, które najczęściej występowa- 
ły na spotkaniach z załogami zakła- 
dów pracy. Trzeba zaznaczyć, że 
poznanie stanowiska ludzi pracy w 
wielu podstawowych sprawach co- 
dziennego życia umożliwiło często 
podjęcie w sposób doraźny decyzji 
usprawniających funkcjonowanie 
handlu, komunikacji miejskiej, sku- 
pu i sprzedaży owoców, zaopatrze- 
nie w obuwie i inne artykuły prze- 
mysłowe trudno dostępne. 

Wiele wniosków i opinii zawar- 
tych w pytaniach zostało wykorzy- 
stanych przy tworzeniu terenowego 
planu  społeczno-gospodarczego ma 
rok 1983 i lata 1983—1985, zwłaszcza 
w zakresie gospodarki i inwestycji 
komumalnych, budownictwa szpital- 
nego, inwestycji oświatowych. 

Również szereg uwag i opinii wy- 
korzystano w uchwałach KW PZPR, 
dotyczących zadań instancji woje- 
wódzkiej po X Plenum KC, w dzie- 
dzinie gospodarki mieszkaniowej 
i budownictwa oraz rolnictwa, 2 
także we wnioskach  Egzekutywy 
KW PZPR dotyczących oświaty, 
przemysłowej służby zdrowia itp. 
Ponadto opinie te wykorzystywano 
przy podejmowaniu bieżących decy- 
zji politycznych i administracyjnych. 

Ważną sprawą jest występujące 
u pytających odczucie satysfakcje, że 
władza wsłuchuje się w opinie i wy- 
korzystuje je w swej pracy. Dla nas, 
dla KW cenna jest opinia zawiera- 
jąca oczekiwanie na następne ro- 
mowy załóg z sekretarzami KW na 
temat: co zrobiono, jakie pejawiły 
się nowe problemy, jak wspólnie 
usuwać przeszkody 2 drogi prowe- 
dzącej nas do stabilnego życia i po- 
myślnege rozwoju Socjalistycznej 


Półtora roku, które minęło od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
przyniosło radykalne zmiany w metodyce pracy partyjnej. Dziś już 
mniej ważne jest, czy zmiany te zostały wymuszone, czy tei ukształ- 


towały się samoistnie, równoległe z szybko następującymi po sobie - 


wydarzeniami. Istotne jest to, że zastosowano metody, inne, niż do 
tej pory, przyniosły konkretne efekty i żaden z pracowników Komi- 
tetu Wojewódzkiego w Skierniewicach nie wyobraża sobie, że moż- 


na pracować inaczej. 


Być wśród ludzi. Idea ta została 
zawarta w uchwale programowej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
przyjętej po IX Zjeżdzie i jest kon- 
sekwentnie wciełana w -codziennych 
kontaktach z członkami partii, z ca- 
łym społeczeństwem. Więż z ludźmi 
pracy to jeden-z podstawowych wa- 
runków odbudowy zaufania społe- 
czeństwa do partii, skupienie zaś wo- 
kół programu partii jej członków 
oznacza urzeczywistnianie leninow- 
skich norm życia wewnątrzpartyj- 
nego. Na realizacji tych celów skon- 
centrowała się cała działalność Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, instancji 
podstawowych i POP. Zakończona w 
województwie kampania sprawo- 
zdawczo-programowa w partii przy- 


pod obrady KW zostało poprzedzone 
wielomiesięcznymi przygotowaniami. 

W październiku ub. r. Komitet 
Wojewódzki rozpatrzył udział młe- 
dzieży w rozwiązywaniu społeczno- 
gospodarczych problemów wojewódz- 
twa. Przedtem jednak w różnych 
środowiskach młodzieżowych odbyło 
się 18 spotkań młodych ludzi z przed- 
stawicielami władzy polityczno-ad- 
ministracyjnej województwa, miast 
i gmin. Spotkania stały się cenną 
przesłanką do opracowania analizy 
potrzeb młodego pokolenia oraz mo- 
żliwości jego udziału w realizacji 
programu wyjścia z kryzysu. W or- 
ganizowaniu spotkań wykorzystano 
sprawdzoną już w praktyce i popu- 
larną wśród mieszkańców formę 


ale właśnie przewodniczący Komisji. 
Swiadczy to o randze, jaką woje- 
wódzka instancja nadaje pracy ko- 
misji problemowych i skupionego 
wokół nich aktywu. 

Stałą zasadą jest czynny udział ko- 
misji problemowych w opracowywa- 
niu i opiniowaniu materiałów przed- 
kładanych pod obrady KW, Egze- 
kutywy i Sekretariatu. Uznaną formą 
stało się też zapraszanie do udziału 
w posiedzeniach Komitetu  Woje- 
wódzkiego grupy przedstawicieli po- 
szczególnych zawodów, zgodnie z 
omawianymi problemami. W naszej 
pracy uważamy, by każda propozy- 
cja, zgłoszona nie tylko przez człon- 
ka partii, mająca na celu dobro spo- 
łeczne, została wysłuchana z głęboką 
uwagą. Niejednokrotnie  podkreśla- 
liśmy, że nasze programy otwarte są 
dla każdego, kto pragnie uczestni- 
czyć we wcielaniu ich w życie. 

Zasada bezpośredniego udziału w 
realizacji programu partii znajduje 
również swoje odbicie w spotkaniach 
konsultacyjnych delegatów na IX 
Zjazd, odbywających się przed każ- 
dym Plenum KC. Daje to delega- 
tom możliwość szerszego uczestnic- 
twa w opracowywaniu uchwał Ko- 
mitełtu Centralnego, a członkom 


| 


"BYĆ OBECNYM 


"WŚRÓD LUDZI 


niesła nam odpowiedź, w jakim stop- 
niu zadania te zostały wykonane, na 
ile został odbudowany aktyw, wzro- 
sła mobilność partii, zwartość jej 
szeregów. 

Począwszy od wojewódzkiej konfe- 
rencjj w czerwcu 1981 roku, syste- 
matycznie prowadzony był proces u- 
walniania partii od ludzi obcych jej 
ideowo, skompromitowanych, a także 
biernych wobec wydarzeń zachodzą- 
cych w życiu partii i kraju. Przyję- 
łiśmy w tym czasie do partii 79 kan- 
dydatów, w tym podczas obecnej 
kampanii sprawozdawczej — 13. Nie 
jest to dużo, ale fakt, że przychodzą 
do nas sami, świadczy o słuszności 
realizowanych celów. 


Rozwiązywanie 
problemów ludzi pracy 


Doskonalenie form prac KW i in- 
stancji terenowych ma na celu lep- 
sze poznanie problemów ludzi pracy 
i przyjście z pomocą w rozwiązywa- 
niu spraw ludzkich. Dlatego też kon- 
trola realizacji wszystkich kierunków 
polityki partii i rządu to stały ele- 
ment przyjętego stylu pracy KW. 


Komitet Wojewódzki w Skierniewi- 


cach na swych 13 posiedzeniach po- 
dejmował węzłowe zagadnienia ma- 
jące szczególne znaczenie dla popra- 
wy nie tylko warunków życia i pra- 
cy mieszkańców, ale także stabiliza- 
cji nastrojów społecznych, niezbęd- 
nych do przywrócenia równowagi w 
całej gospodarce narodowej. 
Chciałbym tu zwrócić uwagę na 
dwa tematy, których przedłożenie 


Franciszek Wirski jest sekre- 


tarzem KW PZPR w Skięr- 
niewicach 


FRANCISZEK WIRSKI 


„gospodarskich rozmów”. Ta poży- 
teczna inicjatywa KW, polegająca na 
otwartych spotkaniach ze społeczeń- 
stwem na najistotniejsze tematy dla 
rozwoju województwa i poszczegól- 
nych środowisk, realizowana jest od 
1981 roku. Odbyło się wówczas 98 
„gospodarskich rozmów”, podczas 
których omawiano m. in. problemy 
funkcjonowania handlu i usług, tran- 
sportu, sprawy zdrowia, oświaty i 
kultury, gospodarki ziemią itp. Spot- 
kania te cieszyły się dużym zaintere- 
sowaniem. Ogółem zgłoszono wów- 
czas 170 wniosków i postulatów, z 
których 103 zrealizowano, pozostałe 
zaś znajdują się w trakcie realizacji. 


Kierując się do$wiadczeniem z do- 
tychczasowych spotkań, w roku 1982 
„gospodarskie rozmowy” wznowiono 
w nieco zmienionej postaci. Organi- 
zowane są one pod patronatem Wo- 
jewódzkiej Komisji Współdziałania 
Partii i Stronnictw Politycznych i 


odbywają się nie w siedzibie woje- 


wództwa, lecz bezpośrednio „na dole” 
— w mieście, gminie, przedsiębior- 
stwie. Odbyliśmy ostatnio trzy takie 
spotkania: w Żyrardowie. Sochacze- 
wie i w Wojewódzkim Ośrodku Po- 
stępu Rolniczego w Bielicach. „Gos- 
podarskie rozmowy” dają możliwość 
Szybkiej reakcji na występujące je- 
szcze w wielu dziedzinach naszego 
Życia nieprawidłowości. Jest ich je- 
szcze wiele, szczególnie widać ta by- 
ło podczas przygotowań materiałów 
na drugie posiedzenie KW, które 
pragnę tu specjalnie zasygnalizować. 

W ostatnich dniach listopada ub. 
roku Komitet Wojewódzki obradował 
nad skutecznością załatwienia skarg 
i wniosków obywateli kierowanych 
do KW. W przygotowaniach tego po- 
siedzenia istotną rolę odegrali człon- 
kowie Komisji d/s Skarg i Inter- 
wencji KW, przy czym refergt wpro- 
wadzający do dyskusji przedstawił 


"nie członek kierownictwa Komitetu, 


władz centralnych z terenu naszego 
wojewodztwa okazję do skonfronto- 
wania opinii i uwag na'temat treś- 
ci konsultowanych materiałów. 


Regułą naszego działania stały się 
wyjazdowe posiedzenia Sekretariatu 
i Egzekutywy KW w  instancjach 
stopnia podstawowego. Skutecznie 
służą one doskonaleniu inspiratorsko- 
-kontrolnych funkcji partii, gdyż 
wyjeżdżamy później ponownie do 
tych samych instancji, sprawdzając 
realizację zgłoszonych wniosków i 
wydanych zaleceń. 


Ta sama zasada przyświeca zwy- 


czajowi zapraszania na każde posie- 
dzenie Egzekutywy KW po dwóch 
sekretarzy komitetów terenowych w 
celu wysłuchania informacji o sytua- 
cji społeczno-politycznej i działa- 
niach realizowanych w sferze go- 
spodarczej w poszczegolnych jedno- 
stkach administracyjnych. Również 
iw tym przypadku podejmuje się i 
przekazuje .do realizacji 
wnioski i zalecenia. 
Chciałbvm zwrócić uwagę na jed- 
ną inicjatywę. która dostarcza nam 
szczególnie cennych wniosków. Są to 
robocze, niezapowiedziane wizyty, 
jakie w każdy wtorek w zakładach 
pracy, instytucjach, uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych itd. składają 
f sekretarz KW, wojewoda skiernie- 
wicki i pełnomocnik KOK. Bezpo- 
średnie rozmowy z robotnikami do- 
Sstarczają istotnych informacji o od- 
czuciach i nastrojach społecznych. W 
przypadku uchybień wydawane są 
na miejscu odpowiednie zalecenia i 
określane terminy ich usunięcia. Pod- 


czas ponownych wizyt sprawdza się 


realizację podjętych działań i wyv- 
ciąga stosowne konsekwencje. Te wi- 
zyty zyskały sobie szerokie uznanie 
załóg, a dla kierownictw zakładów 
są czynnikiem przyspieszającym 
usuwanie zaniedbań. 


konkretne . 


Z podobnie przychylnym oddźwie- 
kiem społecznym spotkała się inicja- 
tvwa uruchomienia „telefonu obywa- 
telskiego"” przy wojewodzie skiernie- 
wickim. Raz w tygodniu, w piątek, 
przez dwie godziny obywatele miasta 
i województwa mogą przekazywać 
telefonicznie wojewodzie lub wicewoQ- 
jewodzie swoje uwagi i opinie 6 
funkcjonowaniu różnych instytucji 
i urzędów, a także o negatywnych 
zjawiskach występujących w życiu 
społecznym. Relacje z tvch rozmów 
przekazywane są co tydzień w ty- 
godniku partyjnym „Wiadomości 
Skierniewickie". 


X 
ati i 
Potrzeba SPRA. 


' inicjatyw 


Obraz przedsięwzięć podejmowa- 
nych i realizowanych przez Komitet 
Wojewódzki nie byłby pełny, gdy- 
bysmy pominęli obszar działalności 
informacyjnej. Dla potrzeb kierow- 
nictwa KW, UW i kierownictw jed- 
nostek stopnia wojewódzkiego wyda- 
wany jest oedzienny biuletyn infor- 
macyjny, zawierający sygnały spo- 
łeczne wymagające szybkiej inter- 
wencji kompetentnych organów. 
Opracowano sposób gwarantujący 
udzielenie odpowiedzi i zapewniają- 
cy skuteczne egzekwowanie realizacji 
wniosków i problemów  podnoszo- 
nych przez członków partii. Zasadni- 
cze źródło treści biuletynu stanowią 
informacje z zebrań partyjnych w 
podstawowych i oddziałowych ogni- 
wach. Formą odpowiedzi ną pytania 


"'ł wyjaśniania wątpliwości wysuwa- 


nych przez członków partii jest in- 
formator „Trzeba o tym wiedzieć”, 
wydawany na konkretne zapotrzebo- 
wanie naszych towarzyszy. Przykła- 
dem może służyć kilkadziesiąt nume- 
rów tego wydawnictwa poświęco- 
nych wyjaśnieniu problemów doty- 
czących nowego kształtu związków 
zawodowych. 

Wydajemy także „[Tygodniowy biu- 
letyn informacyjny” dla potrzeb in- 
stancji terenowych, aktywu i więk- 


„szych POP. Zawiera on syntetyczną 


ocenę sytuacji społeczno-politycznej 
w kraju i województwie, informuje 
o pracach wojewódzkiej instancji, jej 
Egzekutywy i Sekretariatu w danym 
tygodniu, omawia także zjawiska i 


tendencje występujące w gospodarce 


województwa. I wreszcie informator 
pod tytułem „Nasze sprawy”, który 
wydawany jest w nakładzie 2.000 eg- 
zemplarzy. Ukazuje on się w miarę 
potrzeb. 

Nasza obecność w społeczeństwie 
konkretyzuje się głównie przez na- 
wiązywanie jak najściślejszych więzi 
z POP i OOP. Zasadnicze znaczenie 


"w. zacieśnianiu tej więzi ma udział 


pracowników KW w. zebraniach 
POP i OOP. Od roku, w każdy po- 
niedziałek, na posiedzeniu Sekreta- 
riatu KW dokonuje się analizy u- 
czestnictwa w zebraniach pracowni- 
ków politycznych Komitetu, kadry 
kierowniczej UW oraz innych jedno- 
stek wojewódzkich. Od początku 
1982 roku do 10 grudnia tegoż roku 
pracownicy KW obsłużyli 1581 ze- 
brań. Jest to więc więcej niż wy- 
nosi liczba POP i OOP (mamy ich 
w województwie 1300). Jest wiele 
takich organizacji, w których pra- 
cownik KW bywał kilkakrotnie na 
zebraniu, ale mamy i takie. w któ- 
rych jeszcze nie było nikogo z 
zewnątrz. 


Wykorzystując instytucję „opiekuń- 
stwa” wprowadziliśmy podczas dru- 
sgsiego etapu kampanii sprawozdaw- 
czej. tj. na konferencjach miejskich, 
miejsko-gminnych i gminnych, me- 
todę przedstawiania ocenv działalnoś- 
ci danej instancji przez pracowników 
KW współpracującego z odpow:cd- 
nim komitetem partyjnym. Któż bo- 
wiem może lepiej znać problemy 
określonego KM czy KG? 


Nowy styl działania znaczy dziś 
tyle, iłe mierzy droga, którą musi- 
my pokonać, aby hasło „program 
partii — programem narodu” nabrało 
głębokiego sensu dla wszystkich. 
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Komisja 
Wewnątrzpartyjna 


Pod przewodnictwem Włodzimierza Mokrzysz- 
ezaka, zastępcy członka Biura Palltycznego, 8ek- 
retarza KC obradowała Komisja Wewnątrzpar- 
tyjna KC. Tematem posiedzenia była ocena prze- 
biegu i rezultatów politycznych kampanii spea- 
weozdawczej w POP oraz w gminnych, miejsko- 
„gminnych, miejskich i dzielnicowych owanizac- 
jach PZPR. 

Komisja stwiendziła, że następuje proces wew- 
nętrznej konsolidacji partii oraz stopniowe od- 
zyskiwanie przewodniej roli. Przestrzegano jed- 
nak przed ocenami zbyt optymistycznymi, ak- 
centując występujące jeszcze słabości. Zaliczano 


do nich m.in. wciąż jeszcze niedostateczny udział 


robotników w działalności POP. Wskazywano, że 
wiele wiejskich organizacji pawtyjnych nie ma 
realnego wpływu na sytuację we wsi, zanied- 
bując podstawowe powinności statutowe. Sygna- 
łńzowano powszechną słabość szkolenia ideolo- 
gicznego. Zgłoszono postulat przyspieszenia e- 
dycji podręcznika do szkolenia kandydatów 
PZPR. 

Dominującym elementem obrad Komisji była 
refleksja o konieczności skierowania uwagi i e- 
nesgii organizacji i instancji partyjnych na dzia- 
Łalność na zewnątrz. Chodzi o coraz aktywniejczy 
wpływ na sprawy. kióme dolyczą życia społeczeń- 
stwa. Główny front działania to obecnie zadania 
gospodarcze. Dlatego, mówiono w dyskusji, ak- 
tywność POP i instancji partyjnych skierować 
należy na wdrażanie refosmy gospodarczej, 
wznost produkcji, poprawę zaopatrzenia ludności, 
Zwracano uwagę na występujące na tej drodze 
hamulce i wypaczenia. 

Komisja zwróciła uwagę na konieczność 
wspierania pmzez ogniwa partii eamorządu pra- 
cowniczego, który jest podstawową dźwignią ak- 
tywności produkcyjnej załóg. Występują tu jed- 
nak liczne opory administracji gospodarczej nie 
wyłączając ministerstw. Niezbędne jest więc 
stwarzanie klimatu politycznego dla przezwycię- 
żenia tych oporów, łamanie konserwatyzmu i u- 
trzymujących się jeszcze tendencji technokratycz- 
nych. i 
„Inną ważną dziedziną życia społecznego jest 
nozwój związków zawadowych. Komisja uznała, 
że postępuje ón prawidłowo. POP i instancje par- 
tyjne inspirować powinny przez swych członków 
podejmowanie przez nowe związki zawodowe ży= 
wotnych spraw ludzi pracy. Istotnym zadaniem 
partii jest przeciwdziałanie wplvwom opozycji 
politycznej na tworzące SiĘ związki. 

Komisja uznała za poźzyteczne 
współpracy między POP z zakładów przemys- 
łowych i ze wsi, udzielanie tym ostatnim pomocy 
w pracy ideologicznej i działalności na rzecz noz- 
woju produkcji rolnej. 

Dyskusję podsumował tow. Mokrzyszcazak, ak- 
centując niezbędność działania partii metodami 
politycznymi, doskonalenia sposobów przekony- 
wania do jej programu ludzi bezpartyjnych. 

W dyskusji wypowiedzieli się: Kazimierz Cyp- 
ryniak, Kazimierz Rokoszewski, Zdzisław Danie- 
luk, Czesław Borowski, Jerzy Prusiecki, Mieczys- 
ław Kamiński, Janusz Kubasiński, Ludwik Kra- 
sueki, Stanisław Kałkus, Wiesław Bielas, lger 
Łopatyński i Maciej Lubczyński. 


Komisja | 
Nauki i Oświaty 
Na posiedzeniu Komisji omówiono projekt u- 


stawy o instytutach naukowo-badawczych i Pol- 
skiej Akademii Nauk. W dyskusji dotyczącej u- 


* 
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rozwijanie, 


* 


(19 stycznia — 2 lutego br.) 


stawy 6 instytutach podkreślano konieczność do- - 


kładniejszego sprecyżowania zadań instytutów o0- 
raz wyjaśnienia relacji między organami wew- 
nąuwz jnstytutów i określenia ich kompetencji. 
Niepełne było również określenie miejsca orea- 
nizacji oartyjnej w instytutach. W ustawie © 


PAN zauważono, jż należy wzmocnić zapisy, mó-- 


wiące o s6łużebności. nauki i PAN weabec 60c- 
jalistycznego państwa. 

Komisja przedyskutowała ponadio projekt 
zmian w systemie przyjęć na studia, traktując 
projekt jako rozwiązanie przejściowe do czasu 
zasadniczych zmian, w których należałoby dążyć 
m.in. do połączenia egzaminu maturalnego z e6- 
zaminem na studia i powiększenia odselka stu- 
diującej młodzieży robotniczej i chłopskiej. Ob- 
radom Komisji przewodniczył ozłonek Biura Po- 
tycznego KC Tadeusz Porębski. 


Komisja d/s 
Ochrony Zdrowia 
Ludności i Środowiska 


Komisja zajęła się zjawiskiem absencji che- 
robowej, która, jak wynikało z przedstawionych 
materiałów, stanowi główną przyczynę nie prze- 


. pracowanego czasu pracy. Wskazano na wiele 


luk w dotychczasowym systemie orzekania 
o niezdolności do pracy. Członkowie Komisji 
podnosili również problem stanu zdrowia społe- 
czeństwa i występujących tendencji chorobo- 
wych. Obradom Komisji przewodniczyła człon- 
kini Biura Politycznego KC Zofia Grzyb. 


Komisja Prawa 
i Praworządności 


W jakim kierunku zmieniać ustrój sądownie- 
twa, aby podnieść społeczny autorytet sądów dysS- 
kutowane na grudniowym posiedzeniu Komisji, 
której przewodniczył członek BP, sekretarz KC 
Mirosław Milewski. 


Na ostatnim posiedzeniu omówiono stan za- 
grożenia pożarowego i system funkcjonowania 
Straży Pożarnej. Komisja wystosowała do I cek- 
reiamzy KW PZPR pieama, w których polecone 
będą szczególnej uwadze instancji pariyjmych 
sprawy straży pożarnych i kwestie związane Z 
ich działalnością. Zajęto się również formami 
pracy polityczno-wychowawczej wśród azłonków 
ochotniczych straży pożawnych. 

Podczas posiedzenia omówiono także działal- 
ność Naczelnego Sądu Administracyjnego, Stwier- 
dzając, iż sądowa kontrola legalności decyzji ad- 
ministracyjnych jest ważnym elementem w syste- 
mie praworządności i demokracji, dobrze służąc 
wspólnym interesom obywatela i państwa. Komi- 
sja obradowała pod przewodnictwem sekretarza 
KC Mirosława Milewskiego. 


Komisja 
Górnictwa 


Komisja omówiła sytuację i najbliższe zadania 
w górnictwie sunowców chemicznych j mineral- 
nych. Członkowie Komisji uznali za konieczne 
opracowanie kampleksowej polityki sunowcowej, 
uwzględniającej stan zasobów i potrzeby kraju 
w dalszej perspektywie. Potrzebne są odpowied- 


nie śnodki na wyselekcjonowane inwesiycje w 
bacie wydobywczej. Tymczasem trzeba sięgać de 
rezeew tkwiących w porządkowaniu gewpr-iarki 
sunowcowej oraz w poprawie wykoczyciania Złóż. 
Duże możliwości zawiera współpraca z pruissbny- 
mi przemysłami krajów-czdonków RWPG. Ko- 
misja obradowała pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC Jerzego Remanika. 


Komisja Morska 


Na posiedzeniu Komisji dyskutowano e spra- 
wach rybołówstwa morskiego. Według śiuiyciyk 
spożycie ryb w Polsce wynosi obecnie 5.3 k£ na 
każdego obywatela, docelowo może Wziosnąć do 
8 ke. Bałtyk doslarcza tylko 3.2 kę ryb, a więc 
całej reszty należy szukać na łowiskach duleko- 
morskich. Komisja przyjęła do przeanalizowania 
harmonogram prac i decyzji związanych z newą 
sytuacją rybołówstwa Światowego po podpisaniu 
konwencji Prawa Morza. W trakcie obrad po- 
wołano zespół roboczy do spraw Programu Edu- 
kacji Morskiej Społeczeństwa. Obradom Komisji 
przewodniczył zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC Stanisław Bejger. 


Komisja 
Ideologiczna 


Projekty dwóch dokumentów były przesmio- 
tem kolejnego posiedzenia Komisji Idenepiecznej 
KC. Mianowicie: „Program pracy partyjnej na 
rzecz rozwoju Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego” oraz „Założenia pracy programe- 
wcj w środowisku wielkoprzemysłowej klasy ro- 
botniczej”. Obradom przewodniczył Ssekiettrz 
KC, Marian Orzechowski. 

Po dyskusji Komisji pozytywnie 
zaopiniował przedstawiane dosuinenty. 


członkowie 


Sekretarz KC w swojej wypowiedzi, Gatyczącej 
prasie wszystkim pierwszego dokumenvu zwrccił 
uwiwię, Że proces rozwoju PRON 
atimesferze dyskusji politycznych, ścerania p»- 
Elydów, wypracowywania kierunków programme 
wych ji zasud organizacyjnych, będących racjo- 
nalnymi M. Orzechowski pizze 
stregał przed stosowaniem starych melad w 
działalności członków partii w PRON. Tą qGrezą 
— powiedział -- nie nie osiągniemy. Negaiywnie 
też ocenił spotykane niekiedy traktowanie PRON 
jako odskoczni do wyborów. Podkreshł, że nie 
chodzi nam o mlobycie w tym Ruchu większerci. 
Jest to Ruch skierowany ku bezpartyjnym. My 
zaś powinniśmy umieć swymi racjami nodawać 
ton jego działalności. PRON jest w istocie farum 
dialogu zróżnicowanego społeczeństwa. 


przeweca w 


kampromisami. 


Członkowie partii działający w PRON powinni 


'etwarzuć szerokie możliwości rozwoju inicjatyw 


spolecznych i gospodarczych dla poprawy fun- 
kcjonowania wszystkich ogniw socjalistycznego 
państwa. Powinni także działać na rzecz ksział- 
towania takich postaw i zachowań obywateli. 
które będą wspomagały przezwyciężanie istinie- 
jących w społeczeństwie podziałów ji ekutkow 
konfliktów. qau_ — 

W końcowej części posiedzenia Komisja wy- 
słuchała infonmacji © przygotowaniach do XII 
Pilenum KC oraz o paojektowanych spotkaniach 
konsultacyjnych w partyjnych śnodowiskach ro- 
botniczych oraz naukowych. 

Komisja przyjęła plan pracy na najbliższe mie- 
siące. ź 
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WOJEWÓDZKA 
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Publikujemy informacje o przebiegu dalszych wojewódzkich konferencji spra- 
wozdawczych PZPR, które odbyły się w dniach 26 stycznia — 4 lutego br. 
Uczestniczyli w nich członkowie BP i Sekretariatu KC: 


26.1. w Zielonej Górze — KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, 27.1. w Piotrkowie 
Trybunalskim — MIROSŁAW MILEWSKI, w Skierniewicach — WŁODZIMIERZ 
MOKRZYSZCZAK, 29.1. w Bielsku-Białej 
nie — WALDEMAR ŚWIRGOŃ, w Olsztynie — WŁODZIMIERZ MOKRZYSZ- 
CZAK, w Opolu — ZBIGNIEW MICHAŁEK, 30.1. w Tarnowie — MANFRED 
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— MANFRED GORYWODA, w Lesz- 
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GORYWODA, 31.1. w Pile — WALDEMAR ŚWIRGON, w Toruniu — MAN: 


FRED GORYWODA, 2.II. w Lublinie — JÓZEF CZYREK, w Ostrołęce — MA- 
RIAN ORZECHOWSKI, 3.I. w Słupsku — ZBIGNIEW MICHAŁEK, w Wal. 
brzychu — WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK, A4.li. 


NIEW MICHAŁEK. 


Lielona bóra 


Od XVII Wojewódzkiej Konferencji Sprawo- 
zdawczo-Wyborczej mija 19 miesięcy. Był to 
trudnv czas niepokojów, porażek i goryczy, Czas 
znaczony najazdem na pola PGR w Glińsku i ni- 
szczącym strajkiem lubogórskim. Ale także czas 
mozelnego przezwyciężania słabości partii, odbu- 
dowy jej zwartości i jedności, skutecznego prze- 
ciwstawiania się politycznemu przeciwnikowi. 
Tych doświadczeń się nie zapomina. 325 delega- 
tów, reprezentujących prawie 42 tys. członków 
partii w woj. zielonogórskim, dokonało na Woje- 
wodzkiej Konferencji Sprawozdawczej oceny 
przebytej drogi i wvznaczyło dalszy jej kierunek. 

Konierencja zamknęła kampanię sprawozdaw- 
czą w województwie, otworzyła etap realizacji 
jej postanowień, utrwalania partyjnego dorobku 
w odnowie Życia społecznego i gospodarczego. 
Zaw.eszenie stanu wojennego — mówił I sekre- 
t+cz KW Jerzy Dąbrowski — nie oznacza jed- 
nak zawieszenia walki politycznej. Dlatego pac- 
tia powinna mieć stale w polu widzenia wSzYót- 
kie sprawy, które nurtują kiasę robotniczą i wy- 
mazają załatwienia. Dlatego coraz ściślejsze po- 
winny być kontakty partii z załogami zakładów 
pracy, z różnymi środowiskami społecznymi. 

W dvskusji. którą prócz referatu Egzekutywy 
KW paeprzedziły krótkie wystąpienia przewoadni- 
czących WKKP ii WKR — Kazimierza Waśkie- 
wicza i Adama Rolicza, zabrało głos 20 towa- 
rzyszv. Dyskusja objęła szeroki krąg zagadnień 
odnoszących się zarówno do gospodarki woje- 
wodztwa. jak też działalnosci partyjnej. 

Ponieważ środki są o połowę mniejsze niż za- 
kres potrzeb, niezbędne jest ustalenie hierarchii 
tvch ostatnich na podstawie ekonomicznego 
I społecznego rachunku. Potrzebne są nowe Szko- 
tv i mieszkania, szpitale i piekarnie, listę postu- 
lowanvch inwestycji można ciągnąć długo. Trze- 
ba sabie zalać 6eprawę z możliwości. które tylko 
ułasną pracą zostaną pomnożone. To jest jdea 
reiormy gospodarczej — mówiono — której 
wdrażanie nie wszędzie przebiega prawidłowo. 
Czesto wvniki finansowe przedsiębiorstw osią- 
gane byvłv przez podnoszenie cen, nie znajdując 
odbicia we wzroście produkcji. Stopniowa po- 
prawa poziomu życia zależy od wydajności na- 
szej pracy, od konsekwencji w działaniu i dy- 
acvplinv społecznej. | 

Dia partii nie'ma rzeczy ważniejszej — pod- 
kreślano — niż wyprowadzenie kraju z krvzysu. 
Powinniśmy .być partią otwartych drzwi dla ka- 
dej rozsądnej inicjatywy. Stawiać trzeba wyż- 
sse wvmagania członkom partii, aktywności żą- 
dać przede wszystkim od siebie. 

Najgorszy okres mamy wprawdzie za sobą — 
stwierdzali delegaci — ale proces odzyskiwania 
stt przebiega wciąż wolno, zwłaszcza w dużych 
zakładach pracy. Nie wszyscy. jeszcze dziś bier- 
ni są na „nie”, ale każde nasze niepowodzenie 
— zwracano uwagę — powstrzymuje tych, 
którzy chcieliby dołączyć do naszych szeregów. 
Myślmy 6 partii w kategoriach: ja — my, a nie 
GOA — komitet. 

Przamawiając na zakończenie dvskusji Kazi- 
mierz Barcikowski położył nacisk na potrzebę 
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odbudowy pozycji parlii w społeczeństwie. Oce- 
nę obecnej syluacji i najblizszych zadań pactii 
sekretarz KC sformułował w pieciu wnioskich. 
Są to: umacnianie jedności osiągnielej w walce 
z przeciwnikiem; potrzeba świadomasci ideowej, 
wyrażającej się odpowiedzialnością za losv kca- 


ju i państwa; stawianie wysokich wymagań mo-' 
zwłaszcza na. 


aalnych wobec członków partii, 
kierowniczych stanowiskach; tworzen:e i zag0- 
spodarowywanie obszarów aktywności społecz- 
nej (związki zawodowe, samocząd pracowniczy, 
PRON); skuteczność działań partii, oparta na 
konsekwencji i dyscyplinie (nie komenderowa- 
niu!), na sprawności podstawowych instytucji 
umożliwiających wypełnianie przez paviię kie- 
rowniczej roli. 

W dyskusji głos zabrali: Aadrzej Bartkiewicz, 
Stanisława Brewińska, Oleg Sanocki, Henryk 
Karlinski, Władysław Pluciński, Aleksander Beo- 
rysiewicz, Michał Łoś, Gabriel Hubertus, Radeo- 
sław Nowak, Michał Rybarczyk, Jan Kumanows- 
ski, Jan Straszewski, Ryszard Rowiński, Jan 
Dróżdź, Alicja Marszalek, Waleriaa Mikołaj- 
czak, Zenon Piesik, Ryszard Pietkun, Adam Ba- 
kalarski, Władysław Meandryk. 


Piotrków Tryb. 


Głównym nurtem obrad była próba politycz- 
nej analizy i oceny działań i doświadczeń woje- 
wodazxiej organizacji partyjnej na tle zjawisk 
zachodzących w życiu społecznvm i gospadac- 
czym regicnu. W relerace Egzekutywy KW, wy- 
głoszonym przez I sekretarza KW tow. Stanisła- 
wa Kolasę i w dyskusji za podstawę ocenv pczy- 
jęto kryterium wysokich wymagań przede 
wszystkim wobec członków partii. 

Szczególnie wiele uwagi uczestnice konferen- 
cji poświęcili odbudowie więzi pavtii z kla- 
są robotniczą. Mówiąc o drodze, klórą pactia 
przeszła od IX Zjazdu, przestrzegano pcozed S1- 
mouspokojeniem wskazując, że dla związków 
partii z jej klasą decydujący może okazać się rok 
bieżący. sposób działania w wacunkach zawiesze- 
nia stanu wojennego. 

Wiele miejsca w obradach znalazły problemy 
samorzadu pracowniczego i zwiąnków zawodo- 
wych. Stwierdzono, że samorząd w zakładach 
województwa powstaje zbyt wolno, a związki za- 
wocowe skupiły dotychczas bardzo mało pracow- 
ników w stosunku do liczby zatrudnionych. Ak- 


centując potrzebę udzielania im przez partię po-- 


mocy, przestrzegano jednak przed niebezpieczeń- 
stwem formalnego, statystycznego rozumienia te- 
go zadania. 

Przypominając, że jedvną drogą wyjścia z 
krvzvsu jest rzetelna praca calego spoleczeństwa. 
uczestnicy obrad bardzo kcytycznie mówili o zja- 
wiskach patologii społecznej, jak spexulszcja i in- 
ne przejawy nieuczciwego bogacena się nie- 
których środowisk i osób, Wskazywano m.in. na 
pogłebianie się nierówności społecznych na wst. 
Podkreślano konieczność stałej walki ogniw pa- 
rtii z przypadkami niesprawiedliwości społecznej, 
z postawami niezgodnymi z Socjauisłycznymi 
pryncypiami ustrojowymi. 


IE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 


Ważnym wątkiem obrad była analiza niepoko- 
jąco licznych trudności występujących w realiza- 
cji największej obecnie inwestycji w naszym 
kraju, jaką jest kopalnia węgla brunatnego 
i elektrownia w Bełchatowie. 

Wierność parti; wobec linii programowej IX 
Zjazłu powoduje, że stopniowo coraz więcej lu- 
dzi chce być z partią — powiedział Mirosław Mi- 
lewski. — Świadomość skali kryzysu jest już w 
zasadzie powszechna w społeczeństwie. Kiedy je- 
go skutki dotykają ludzi, bezpośrednio, wtedy 
budzi się odruch obronny, rodzący postulaty re- 
windykacyjne. Partia jednuk raz na zawsze zer- 
wała z demagogia społeczną, nie będzie obiecy- 
wała tego, co niewykonalne. 

Sekretarz KC mówił e konieczności doslrzega- 
nia wszystkich trudności i wszystkich, takze 
międzynarodowych uw.runkowuń wychodzenia 
z kcyzysu, o odwadze decyzji wprowadzenia Te- 
formy gospodarczej „z marszu”, o potrzebie do- 
ceniunia drobnych kroków prowadzących kcaj 
nuprzód. Potrzeby ludzkie są jednak nie tylko 
materialnej natury. Jest także potrzeba sprawie- 
dliwości, wzijemnego Szacunku. A tę potrzebę 
zaspokajać możemy. Powinien wychodzić jej nu- 
przeciw każdy człowiek partii, każda organiza 
cja i instuncja partyjna. 

W dvskusji zabrali głos towarzysze: Włodzi- 
mierz $rewczy nski, Zbigniew Czechowski, Jadwi- 
ga Szczepaniak, Włodzimierz Stefański, Wiady- 
sław Suszczyk, Zdzisław Wewer, Stanisław Wój- 
cik, Tadeusz Dziekoński, Zenon Reczyński, Fran- 
ciszek Płaska, Jerzy Błaszczyk, Jerzy Flaga, Ro- 
gusław Moraczewski, Władysław Wałach, Cezary 
Gniatkowski, Jerzy Pokutycki, Wojciech Jerzyk, 
Jan Kaozuba, Genowefa Bułacińska, Jerzy Mi- 
zerski, Zbigniew Zawada, Edmund Kijewski, Ja- 
nina Kwapińska, 


| Skierniewice 


" 


W Sali, w której zebrało się 197 delazatów re- 
prezentującyca przeszło 25-tvsięczną arganizację 
partyjną woj. skierniewickiego, widniało hasło 
„Jedność z narodem — silą partii”. Jego seus 
przewijał się palczas obrad zarówno w materia- 
łach instancji, jaR też w wystąpieniach delega- 
tów. W releracie sprawozdawczym, wygłoszo- 


"nym przez I sekretarza KW Januszą Kubasiewi- 


cza, padlo przyjeamnienie, iż nie zostały zltkwi- 
dowane wszystkie źródła grożące nawrotem do 
zjawisk z lat 1980-81, jak też z okresu sprzed 
Sierpnia 1980 Tym bardziej ważne jest, by na 
konierencji ustalić, które problemy trzeba i moż- 
na rozwiązać dziś i do końca kadencji. Padsta- 
wą Wszvatkich sukcesów będzie spokój i sumien- 
na praca. 

Podstawowe organ:zacje partyjne. komitety 
gminne, ROPP należy uzbroić ideclogicznie — 
mówono w draskusji. Nie bvłaby tylu organiza- 
cji biernych, nie podejmujących i nie potraltą- 
<vcn podjąć walki politycznej, gdvbv POP przy- 
zWwyczajone były do prowadzenia dvskusji ileo- 
logicznych i śmiało wychodziły z niini na zew- 
nątlwz. 

Ross/erzanie bazy rządzenia, którą jest PRON, 
to ważne zadanie wszystkich członków paciii 
i organizacji. Podkreślano też zadania organiza- 
cji parlvjnvch-w Spełnianiu funkcji kontra!nvoh 
wcbec administracji i rekomendowaniu kadry na 
kierownicze Stanowiska. Występujący w dysku- 
sji przestrzegali przed próbami kontynuowania 
akcyjności w rolnictwie. Winien to być trwałv 
kurs połączony 7 z konkretną pomocą i jednocze- 
śnie z w yvmaganiami i MeRSEZERIEN się na nie- 
gOSDOdACNOŚĆ. 

Na kentierencji nie zabrakło głosów 6 refor- 
mie gaspodaiczej. Mówiono o niej z troską, gdvż 
„nawrót do nakazowego svsiemu kierowania go- 
spodarką nvoże doprowadzić do gospodarczej ka- 
tastcoty”. 

Wiele mówiona o warunkach bvilowvch miesz- 
kańców województwa, budownictwie mieszkanio- 
wym. udziale kcbdiet i młodzieży w przełamvwa- 
n'u Krvzyvsu. Padła propozycja, zawarta później 
w podjętej pczez konlerencję uchwale, utwocze- 
nia w Życardew.e Cenwum Kulturv Robotniczej. 


Ciąg dalszy na str. 8 
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Ciąg dalszy ze str. 7 


Głos w dyskusji zabrał Włodzimierz Mokrzy- 
szczak, który skoncentrował się na problemach 
funkcjonowania partii. Stwierdził on mi.in. że 
postępuje proces jej wzmacniania, choć pozosta- 
je jeszcze wiele do znobienia. Musi nastąpić dal- 
sze zbliżenie z bazą partyjną — klasą robotniczą. 
Nie może zabraknąć nam sił — mówił sekretarz 
KC — czasu i cierpliwości w przekonywaniu lu- 
dzi o słuszności drogi, którą idziemy. a którą 
sformułował 1X Nadzwyczajny Zjazd partii. 
Być blisko ludzi, trafnie poznawać problemy 
i sprawnie je rozwiązywać — to etyl paacy par- 
tyjnej. 

W dyskusji głos zabrali: Jerzy Słowiński. Je- 
rzy Lewandowski, Halina Jordan, Jan Gaweł, 
Janusz Sidor, Irena Lipińska, Zygmunt Drąży- 
kowski. Ryszard Szmajdziński, Jan Leśniak, An- 
toni Berdychowski, Benedykt Suchecki, Andrzej 
Stachowicz, Jan Abramczyk, Jan Jarota, Stani- 
sław Kurczak, Henryk Wrzesiński, Ireneusz Ko- 
bus, Stanisław Sosnowski, Janusz Szewczyk, 
Miller, Eugeniusz 


Władysław Bęben, Edward 


Bielsko-Biała 


Góraj. 


Uwaga uczestników obrad skupiła się przede 
wszystkim na zadaniach związanych Z tumoc- 
nieniem jedności i zwartości organizacyjnej 
i ideowej partii. Zarówno w referacie Egzeku- 
tywy KW, wygłoszonym przez I sekretarza KW 
*ow. Andrzeja Gdulę, jak ji w dyskusji mocno 
zaznaczyła się świadomość, że tylko partia może 
wyprowadzić kraj z kryzysu, a po wtóre, że mo- 
że tego dokonać jedynie partia silna wewnętrz- 
nie, zespolona wokół linii IX Zjazdu. 

W partii zahamowany został proces oddawa- 
nia legitymacji, zaczyna odradzać się szkolenie 
partyjne. Są coraz liczniejsze sympioany wyry- 
wania się ludzi z obojętności, narasta nacelowa- 
na na rozwiązywanie konkretnych spraw aktyw- 
ność kolektywów partyjnych. Nadal jednak par- 
tia nie działa równym frontem. Punkt ciężkości 
działań partii w społecznych ocenach zaczyna 
przesuwać się z krytyki błędów lat siedemdzie- 
siątych na dzisiejsze niedostatki i słabości. W 
tym kontekście podkreślano, że ciągle jeszcze nie 
wszyscy w partii zdają sobie sprawę, iż nikt nie 
załejmie z komunistów odpowiedzialności za prze- 
zwyciężenie kryzysu. Partia dziś musi być 
szczególnie uwrażłiwiona na społeczny odbiór jej 
działania. 


Wiele ogniw partii spóźnia się z oceną zja- 
wisk w środowiskach, w których działają. Czę- 
sto zresztą zajmują się one skutkami zjawisk 
unikając analizowania ich przyczyn. Często też 
rozdrabniają sprawy, które należy widzieć i roz- 
wiązywać kompleksowo. W niektórych POP cią- 
gle słaba jest znajomość uchwał KC i w ślad 
za tym wiele do życzenia zostawia określanie 
konkretnych zadań. Istnieje więc konieczność 
znalezienia odpowiednich metod pracy instan- 
cji z*POP, zwłaszcza zaś z małyma organizac- 

Podkreślano, że wiele do zrobienia mają: tu 
ROPP, które sprawdziły się na początku stanu 
wojennego, ałe obecnie zamiast pomagać POP 
i instancjom stopnia podstawowego coraz częś- 
ciej zaczynają je wyręczać, tym samym ogran% 
czając ich inicjatywę i samodzielność. | 

Omawiając wdrażanie refonmy gospodarczej, 
podkreślano, że jedną z jej barier są małe zdol- 
ności organizatorskie części kadry w przedsię- 
biornstwach. Wyprowadzono stąd wniosek © %o- 
nieczności realizowania właściwej polityki kad- 
rowej. 

Do spraw przede wszystkim ekońomicznych 
szeroko nawiązał w swym wystąpieniu Manfred 
Goryweda. Przypomniał, że jesteśmy dopiero na 
początku przezwyciężania kryzysu. Ta świado- 
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mość musi towarzyszyć naszym poczynaniom, tym 
bardziej że przeciwnik polityczny wcale nie zło- 
żył broni. Niesłuszne byłoby też założenie. że po- 
litykę partii popiera całe społeczeństwo. Poważną 
jego część trzeba dopiero pozyskać wiarygodnym 


, działaniem. 


Tolerowanie nieuzasadnionego przyrostu płace, 
niezwiązanego z równoczessią poprawą wvYdajno- 
ści pracy i produkcji, to działanie krótkowzrocz- 
ne, które jak bumerang godzi w interes ludzi 
pracy przez wzrost cen, spekuiację i brak towa- 
rów na rynku. Wyścig płac i,cen jest drogą do 
nikąd. Dlatego w br. zmodernizowano zasady 
reformy gospodarczej. Przygotowuje się też kom- 
płeksowy program antyinflacyjny.  Porządko- 
wanych jest rownież wiele innych dziedzin ży- 
cia gospodarczego. Suma tych dokonań określać 
badzie wiarygodność władzy w oczach ludzi pra- 
cy, a więc również determinować posięp na dro- 
dze budowy porozumienia narodowego. 


W dvskusji zabrali głos wwarzysze: Stanisław 
łŁaczkiewicz, Kazimierz Wołek, Joanna Brvs, Jan 
Wnuk, Józef Pasierbek,: Jerzy Stipiak, Rudolf 
Galot, Józeś Chlebowczyk, Irencusz Michalak, 
Andrzej Pilarczyk, Stanisław Biczak, Krystyna 
Chrobak, Władysław Dołczyk, Grzegorz Hanzlik, 
Tadeusz Frajberg, Bonedykt Siekierka, Jerzy 
Wachniew, Juan Kraus, Andczej Kamiński, 
Józef Litwin, Władysław Honkisz, Stanisław 
Habczyk, Zbigniew Kalicińeki, Teresa Bogacz, 
Stanisław Pilich, Jerzy Talik, Józef Ołeńczuk, 
Zbigniew Fijał, Włodzimierz Suchecki, Wiady- 
sław Bułka, Jan Markowski. 


LESZNO 


Konferencja skoncentrowała uwagę na dalszej 
koasohkdacj szeregów parti i umamudinu jej 
więzi ze społeczeństwem. Zarówno w referacie 


Egzekutywy KW, wygłoszonym przez I sekreńa- " 


rza KW tow. Jana Płócieniczaka, jak i w dysku- 
si domieowała przede wszystkim myśl. że dla 
urzeczywistmenia programu IX Zjazdu potrzebne 
jest poparcie ludzi pracy. 

Podkreślając, że socjalizmu nie budują tylko 
CZŁON ie partii, uczestańcy obrad mówtuli © 
panyśbuie rozwajającej się w miasteczkach i na 
wsi województwa działalności PRON, w którym 
rośnie udział przedstawicieli wszystkich Środo- 
wask zawodowych i społecznyc!- "dzi o różnych 


światopoglądach, pragnjcv'.. szybszego osiq- 
gnaęcia stabilizacji gospokuu czej i politycznej 
krajat. 


Wiele miejsca w obnadiih zawadazły sprawy 
rozwoju produkcj, przede wszystkim w rolnic- 
twie i przetwórstwie rolino-spożyweżym, w tych 
bawiem dziedzinach województwo osiąga najlep- 
sze w kraw wyniki Nie bez znaczenia jest fakt, 
że w województwie konsekwentnie wciela się w 
życie linię PZPR ś ZSL w sprawie polityki rol- 
nej. Wiejskie organizacje partyjne podejmują 
wiele działań inspirujących racjonalizację pro- 
damecji. w tym zwłaszcza produkcja zwierzęcej, 
opartej na własnych zasobach paszowych. Ak- 
tyw partyjny z gospodarską dociekliwoóćcią do- 
strzega Lstiwejące jeszcze rezerwy, które moża 


1 należy wuchomić m. im. przez uregulowanie - 


stosunków wodnych i poprawę zaopatrzenia wsi 
w wodę oraz usprawnienie zaopatrzenia rolni- 
ków w środki produkcji. Wiele inicjatyw służy 
też rouwiązywaniu palących problemów socjal- 
nych wsi. 

Uczestnicy konferenc ji akcentowali kOMECZ- 
ność zwiększenia ideowości w działaniu POP, 
ich politycznej ofensywności. Służyć tesnu powian- 
no doskonalenie systemu szkolenia partyjnego, w 
którym występuje niekiedy  sformalizowanie, 
przypadkowy dobór tematyki oraz nie dość 
sprawny obieg informacji. 

Musimy tworzyć platformę społecznego poro- 
zumienia — mówił Wałdemar Świrgoń. — Czas 
od sierpnia 1980 roku wzbogacił partię o nowe 
doświadczenia, które należy obecnie wykorzystać 
w dalszej działalności. Mamy partię mniej liczną, 
ale imną — lapszą. Jest to partia porozaumienia i 
wa.kki. 

Nite można z dnia na dzień AWAERÓĆ aktualnej 
sytuacji gospodarczej. Potrzebne jest systema- 
tyczne i konsekwentne działanie wszystkich lu- 


dzi pracy oraz świadomość, że tylko własną pra- 
cą i doswaadczeriean, jakie nabytsmy w naedaw- 
nym okresie, możemy przyspteszyć wychodzenie 
z kryzysu. Inspiratorska rola w tym zakresie 
Spoczywa na orzusuiizacjach partyjnych. Wycho- 
dzimy z sdeą szerokiego frontu porozumienia. W 
ranach PRON chcomy twńmzyć warunki % łą- 
czyć w działaniu ludzi o różnych poglądach, ale 
wspólnym celu — pracy dia dobra ojczyzny. 


W dvskusji głos zabralń: Stefan Derengowski, 
Andrzej Majewski, Stanisław Michałowski, Fran- 
ciszek Smektała, Tomasz Malepszy, Jerzy Czaj- 
Czyński, Józef Wojciechowski, Czesław Włodar- 
czak, Hieronim Górzny, Henryk Zdun, Antoni 
Kurach, Edmund Jankowski, Stanisław Doman- 
ski, Zdzisław Elert, Hieronim Miedziarek, Fran- 
ciszck Kordus, Zygmunt Solski, Teresa Kraw- 
czyk, Edward Kowalczuk, Franciszek Głowacz, 
Stanisław Czajka, Jerzy Rajewski, Mieczysław 
Sierpowski, Stanisław Zięba, Waldemar Henner- 
bng, Wojciech Krystek, Kazimierz Cwojdziński, 
Jan Marszał, Feliks Binek, Stanisław Strauch- 


SZIYN 


Podstawową gałęzią gospodarki w woj. 6lsz- 
tyńskim jest rolnictwo i przemysł rolno-spo- 
żywczy. W towarowej produkcji mleka woje- 
wództwo zajmuje Il miejsce w kraju. w produk- 
cji żywca — IV miejsce, a w produkcji zbóż — 
V miejsce w kraju. Problemy rozwoju rolnictwa, 
Szerzej — działalności Społe€Z1W0-gOSPOJUTCZEJ. 
podejmowanej z iicjatwwy partii, były jednym 
z główiiych tematów referatu Egzekutywy POP. 
wygłoczonego przez I sekretarza KW Jana La- 
skowskiego, który charakiteryzując doOŃYChcZaSO- 
we dokonania parti w tej dniedziuae powie- 
dział, ie skutecane przeawyciężenie istniejących 
niedomdgań i słabości, pobudzanie aktywności 
Społec za10-gospodarczej jest najlepszą metodą od- 
budowy zaufania. Wojewódzka organizacja par- 
tyma umacnia się, zadanka jednak rossią i wy- 
maecają od kiżdego czkawka parti pekiego zami- 
gażowacia się w realimuicję jej programu. 


W dyskusj, poprzedzonej także referaiom wo- 
jewody Sergiusza Rubczewskiegoe o założeniach 
planu Społeczno-gospoadurczego województwa na 
rok 1983, uchwalonego w przeddzień konferen- 
cji przez sesję WRN, sprawy gospodarcze za- 
lazły poczesnie miejsce. Nawiązując do uchwały 
wspólnego Plenum KC PZPR i NK ZSL krytv- 
cznie oceniamo działalawiość służby rolnej, wciąż 
nie uporządkowanej i pracującej w rozsypee. 
Stwienczornmo nader powolny postęp reformy ge- 
Spodarczej w rolnictwie. niedostateczne jego po- 
wiązanie z instytucjami i placówkani naukowy- 
mi. Ujawnicno liczne, niestety, fakty masnao- 
trawstwa i obojętnego do niego stosumku, bo 
„przedtem było jescze gorzej”. Domagano sę 
większej pomocy aktywu dła małych wiejskich 
POP, które talkze uczestniczą w walce politycz- 

Roli POP w zakładzie i środowisku poświę- 
ooo w dyskusja wiele mie jsca. POP powiewa zi)- 
mować się tym wszystkim, co ważne jest dla lu- 
dzi, nie tyłtko wielkimś problemami. ale rozwią- 
zywać sprawy codzieseme, drobne. Pilnvm zada- 
naeen jest umiejętne podejście do kwestii związ- 
ków zawodowych i samorządu pracowniczego. 
wspólne podejmowanie nośnych społecznie te- 
matów. O wiarygodności parti świadczyć bę- 
duie nasza codzienaa postawa. 


Nawiązując do tego imwrtu dyskusji Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak stwierdził, że kampania 
sprawozdawcya wykazała wzrost zaangażowania 
człocików partii w roowiązywamiu twudnych pro- 
blemów własnych zakładów pracy. Wiele wnio- 
Sków skierowanych jesźń obecnie pod własnym 
adresem. Dowodzi to zrozammienia nowej Sytłana- 
ch i wyjątkowo ważnej roli partii w zakładeie. 
Więcej będziemy mogli zrobić, podkreślił sekre- 
tarz KC, jeśli pomożeny nowym związkom i or- 
ganrom samorządu, jeski będziemy popierać ich 
imicjatywy. Pomóc trzeba także młodym, aby nie 
czekali na ..zaeoroszemie" do pracy w związkach 
i samorządzie. Fylko własną postawą i aktywmo- 


mi 


zną miodd nogą zdabyć dla sieb4e odpowiednią 
pozycję w społeczności zakładowej. 


Setoretacrz KC zwrocił tukże uwagę na potrzebę 
sRinloen wspołdziała:ia POP z kołami Z5L i SD 
w celu romszcerzania froniu porozumeerwa i walki. 


W dyskusji zabrałi głos: Ryszard Gwizdała, 
Wincenty Stelmaczonek, Bogusław Safiański, Ka- 
zimaierz Berg, Jan Sasin, Tadeusz Gelewski, Zbig- 
niew Puchajda, Henryk Święcicki, Kazimierz Du- 
dek (Sępopol), Władysław Benc, Rajmund Śmiech, 
Aleksander Dymarski, Krystyna Łabacka, Ka- 
zirmiecz Dudek (Olsztyn). Stanisław Gołębiowski, 
Zbigniew Hiuss, Bonawentura Kajzer, Stanisław 
Grabiewski, Ryszard Pikus, Mieczysław Kubicki, 
Csosław Lendzienowski, Tadeusz Modrzejewski, 
Jędczej Chapilewski, Leonard Kołakowski, Wa- 
cław Gruga. 


W oatbraciwh uczestw,czyło 258 delegatów tj. 80 
proc. posiadających ten mandat od kampanii 


sprawozdawczo-wyborczej. Referat wygłoszony 
przez I sekretarza KW Eugeniusza Mroza i dyS- 
kusja najwięcej uwagi poświęciły umacnianiu 
parud, jej oddziaływaciiu na pracę aparatu pań- 
stęouweeo i gospcdarczego. sytuacji w rolnictwie 
opolskam oraz rea!lizaciH reformy gospodarczej w 
przemysie. Jako cenny dorobek 
kresiono utrzymywanie stałej, roboczej więzi E- 
smakutywy i aparatu politycznego KW z POP 
i instancjami I stopnia. wvjazdowe posiedzenia 
Esekutywy w terenie w celu wnikliwej analiz 
pracv komitetów miejskich, gminnych, zakłado- 
wvchk. Wojewódzka Konisja Rewizyjna oceniała 
prace 1460 POP, 16 instancji I stopnia. 3 KZ oraz 
wydziałów KW. Stanowiło to w sumie podstawę 
do usprawiiiania stylu i metod pracy partyjnej. 

Akcentowano znaczisie kontroń realizacja u- 
ctewał. Nie działają one saenmoczyn:de. W części 
testawca I stopnia, niestety, brax jest aktywno- 
ści człocków instamcii oraz delegatów we wpro- 
wadzaniu w życiu podejmowanych decyzji. Nie- 
Ktore iasstawcje pracuja opierajac się na waskim 
aktv'wie. przez co rezultaty są słabe. Wynika to 
m. m. z braku doświadczenia wielu nowych to- 
waczywey wybranych do władz partyjnych, z nie- 
m: pamosści metodyki pracy politycznej. 

Postułowane poddać analizie dotychczasowe 
hs wiadczeia w działalności rejonowych ośrod- 
ków pracy partyjnej. Występują tu obok plusów 
nwakamenty wynikające z nie dość jasnego o- 
kresieaza kompetencji i perspektyw. 

Wielu dyskutantów zwracało uwagę na nie- 
bezpieczeństwo nie kontrolowanego wzrostu cen, 
eeugacsachoego podnoszetia płac przy stagna- 
CR produkcji. Mówiowo. że w ciągu 12 miesięcy 
wb. roku w miektórych przedsiębiorstwach docho- 
dzało do trzykrotnego wzrostu "zarobków bez 
warosłtu wydajności pracy. Akcentowamw więc 
koniec ść wyczulenia wszystkich ogniw partdi 
na mebezpieczeństwo pogłębiania się iaflacji, 
tetóra mode zagrozić programowi wychodzenia z 
kryzysu. „Na obecnym etapie wdrażania reformy 
— %wtierdzoao w referacie Egzekutywy KW — 
korńeczne jest wypracowanie metod przełożenia 
Bi zagad w zakładach pracy, ich czytelności 
l arozumiema przez zespoły pracownicze w po- 
wiązmu z systemeni motywacyjnym. Przy 
Czyn najwadwejsze jest, aby lepsza praca bvła 
ieptej opłacana”. 

Tę aasadę akcentowali również delegaci — rol- 
mcv, nawiązując do XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. Mówili o szkodliwości „urawniłowkt” w 
wvcagradzaniu za pracę, gdyż zabija to inicjaty- 
wy wytwórcze i hnunuje wzrost produkcji. 

Zbigniew Michałek wskazał na ścisłe powią- 
made eiementów ekonamnicznych i politycznych 
w XI Piomian. Partia i ZSL mają wspólne cele 
9 chaczkterze trwałym, niekoniunkturalnym. Ta- 


instancji pod- . 


- WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 


ką trwałą współpracę należy umacrać rówituied 


wa uajuuzszych szczeblach działaraa PZPR i ZSL. 


Wówczas nastąpi podwojenie oddziaływania na 
wieś. Wówczas nie tozeba będzie stale mówić o 
tyun, że na wsi mamy „słabe organizacje”, skube 
wipływv. Nawiązując do podeimowaiych w la- 


„tach saodemdziestatych «4 wcześniej reform 20- 


spodkanczych, w tym także do wspolnych poczy- 
nań PZPR i ZSL, sekretarz KC przyponuidł, że 
zostaty one zapczepaszczone m. in. dlałezo, że 
me wytrzyimywalisśmy psychicznie towarzyszą- 
cych in początkowo napięć i trudności. Władze 
„pod wpływem nacisków społecznych powracał 
ztrowu do metod dvrektywno-nakasowych. Nie 
można dzi$ powtórzyć takich błędów. Zatłoastwia 
reformy gospodarc:ej, postanowienia XI Plenuu 
KC PZPR i NK ZSL muszą być zrealizowane. 


W dyskus% glos zabraki: Tadeusz Gwożdzie- 
jewski, Józef Strzelecki, Zbigniew Mikołajewicz, 
Michał Tarczynski, Roman Troszczyński, Józetł 
Niewiński, Jerzy Wojtczak, Tadcusz Dekużowski, 
Heuryk Tomaszewski, Stefan Zioła, Jerzy Wan- 
tuła, Stanisław Suchodolski, Józef Basionek, 
Henryk Wykusz, Maria Nowakowska, Ludwik 


Świderski, Mieczysław Steklosa i Edward Roż- 
miatow ski. 


Tarnów * 


Na zadmursach partu w wnacriasiu i paelębia- 
niu najszerzej rozumianego procesu 30C jalnst: € 7-— 
nej odnowy skupili swoją uwagę uczestnicy kon- 
ferevchi w Tarnowie. Zarówio w referacie Ee- 
zókutywy KW, przedstawionym przez człouika 
Biura Politycznego KC. I sekretarza KW tow. 
Stanisława Opałkę, jak i w dyskusji (częściowo 
prowadzonej w 5 zespołach problemowych) pod- 
kreśiano, że dzięki konsekwentnej realizacii li- 
nii IX Zjazdu partia przejęła inicjatywę w na- 
rzucotwej jej walce politycznej. i 

Najważniejszym obecnie zadaniem jest prczy- 
wrącaaie organizacyjnej i ideowej jednosci putr- 
tii. Tu hasła negatywne nie mogą być jedywią me- 
todą konsolidacji partii. Jednoczenie się tylko 
przeciw komuś i czemuś jest łatwizną. Jedność 
partii musi mieć charakter pozytywaiwy, być wy- 
zaraczona przez wspólny program. 

Przewodnia rola parlii, twierdzono, nie może 
realizować się mocą dekretów i zarządzeń, lecz 
przez formułowanie programu społecznego, kłó- 
ry wwauikając z naczelnego ideału komtunruznui 
zdolny byłby porywać ludzi żyjących tu i teraz. 

W tym kontekście wiele uwagi poświęcaio 0- 
bowiązkowi polityczaaego wspierania PROŃ, a 
także związków zawodowych i swvorządu pra- 
cowauiczego. Podkreślano, że idea porozumienia 
narodowego nierozerwalnie łączy Się z pobrzebą 
ałctywawej walki, jaką partia musi prowadzić z 
przeciwnikiem ideologicznym i polityozmiym oraż 
z nosicielami przeżytych, konserwatywnych po- 
staw. 


Stwierdzając, że niezwykle istotnym zadaswiem 


jest aktywne uczestnictwo partii w rozszerzaniu 
form demokracji socjalistycznej, uczestnicy kon- 
ferencj wiele uwagi poświęciłi metodom sprawo- 
wania przez partię kierowniczej roli w obecnych 
waruaykach. W nowej sytuacji znalazły się zaktła- 
dowe POP, które muszą dziś szukać swojego 
nyejsca w relacjach z niezależnymi związkarna 
zawodowymi i samorządami. Możliwe jest tu je- 
dynie rozwiązanie polityczne, gdyż parbia dzia- 
łająca administracyjnie nigdy nie będzie miała 
rzeczywistego wpływu i autorytetu. Na tym tie 
podkreślano, że najwyższą miarą partyjności jest 
wzorowe „wypełnianie obowiązków zawodowych i 
społecznych, umiejętność obrony racji panłiu, od- 
ważne reagowanie na wrogie zachowania Spo- 
łeczne i polityczne, niedopuszczanie do narusza- 
nia zasad sprawiedliwości społecznej, bezko!n- 
promisowe zwalczanie wszelkich przejawów zła. 
Szczególnie wiele miejsca poświęcono wdraża- 
niu reformy gospodarczej. Zwrócono uwasę na 
negatywne Skutni społeczrze tego procesu, jak 
zawyżanie cen. obniżanie produkcji przy wa 
Ście zatrudnienia, tolerowanie złej jakości, wy- 
stępowanie niekorzystnych reiacji między wy- 
dajnością pracy i płicami. Źródia tych zjawił 
maią charakter zarówno obiektywny, jak i su- 
biakłtywaty. : 


Nie będziemy stosować do reformy pochopnych 
ocen — stwierdaiwł Manfred Gorywoda — ale nie 
możemy tracić z pola widzenia mebezpieczeństw. 
Dotyczy bo zwłaszcza zachwianych w wielu zu- 
kładach w ostatnim kwartale ub. roku proporcji 
międ«.y pracą a płacą. Nadzór partie rad staso- 
waniem w praktyce założeń reformy i jej polt- 
tyczna kantrola jest tu miezbędna. Stoją przed 
nanvi bardzo trudne i odpowiedzialne zadaiua, 
które wymagać będą od parti iwicjatywy i bo- 
jowoścś, 


W dyskusji pleracnej głos zabrali towarzysze: 
Honryk Krzyżak, Jan Markowicz, Stanisław Par- 
tyła, Stanisław Newak, Zygmunt Pacyna, Adam 
Szegidewicz, Stanisław Pawłowski, Maria Ka- 
niec, Ferdynand Geoleme. 


Trudne warunki 
nomiczne towarzyszyły pierwszej 


społeczno-politvczne i eko- 
połowie ka- 
dencji władz organizacji partyjnej wojewódz- 
twą pilskiego. Przypadła ona — na co zwrócił 


"uwagę I sekretarz KW Michał Niedźwiedź — na 


okres wielkich przemian w życiu parti i naro- 
du, których podstawą są uchwały IX Zjazdu pac- 
tti. Ale także na okres burzycielskiej działalności 
sił antysocjalistycznych. które wzmaeały napię- 
cia, dezorganizowały ład publiczny i gospodarkę, 
znyerzając jawnie do konfrontacji. Od niechyb- 
nej katastrofy uchroniło naród wprowadsenie 
stanu wojennego. 

Dziś spokojniej mówi się o działaniach tych 
sił i konieczności walki z nimi, zostały one roc 
bite. Pamięta się wszakże o wypaczeniach w 
budowie sccjalizmu, także o błędach i naduży- 
ciach niektórych byłych czołowych „działaczy 
województwa, co znacznie osłabiło organizację 
wojewódzką i poderwało zaufanie do partii. 

W woj. piłskiin pactia przejęła jicjatywę. 
Ztńera słły, awiera szeregi, odzyskuje zaufasue 
społeczeństwa. Przejawy normalizacji są widocz- 
ne. Istotną rolę w porządkowaniu spraw woje- 
wództwa odegrały komtrole ISZ MON. Jest wy- 
rażiiy wzrost dyscypliny społecznej, akty wniej- - 
Sva stała się postawa kolektywów pracowniczych 
wobec wsselkich przejawów niedbalstwa, niepo- 
rządków i niegospodarności. Następują pozy- 
tywne zmiany w funkcjonowaniu adnyinistrac ji 
i jej stosueku do spraw obywatek. Lepiej pracu- 
ją zekłady pracy. Warasta, choć niezaaczawa, 
prodwkcja w jednostkach gospodarki uspołecz- 
riotvej w mieście i na wai. Toruje sobie drogę 
reforna gospodarcza, powstaje samorząd pra- 
COowańMczy, rodzą się związki zawodowe. 

Obrady konferencji toczyły się więc w pocau- 
ciu dobrze spełnianego obowiązku, ale i świado- 
mości, jak wiele jest jeszcze do zrobienia. Ab- 


„sorbują uwage POP i instancji kwestie ideolo- 


gicznego i organizacyjnego wnocnienia pacta, 
rozwoju jej szeregów, poszerzania aktywu, dzia- 
łań na rzecz uwarygodnienia się. Wiele zrobione 
dla demokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego. 
Pilnvm zadaniem jest też aktywizacja komisja 
problemowych iustancji, lektorskich form dzia- 
łania, efektywności szkołenia partyjnego. 

Z aprobatą odnieśli się delegaci do sprawoz- 
dań KW, WKKP i WKR. 

Z dużym uznaniem w imieniu kierownictwa 
partii mówił o pracy instancji wojewódzkiej 
tow. Waldemar Świrgoń. Zwrócił m. in. uwagę, 
że przed partią stają i dziś poważne zadania. choć 
mijważniejsze zagrożenia zostały usuniete. Od- 
notowujemy pewne uspokojenie, są liczne prze- 
jawy odbudowy więzi społecznych. Jednak to nie 
powiuwio nas uspokajać, są bowiem — podkre- 
Ślił sekretarz KC — wielkie obszary, na których 


z. 


Ciąg dalszy na str. 10 
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iu 


Ciąg dalszy ze str. 9 


przecównik rozwija swoje działania. Do mich 
m.in. należą: młodzież, oświata, kultura. Tu łat- 
wiej o skuteczność oddziaływania za pomocą de- 
magogii i pseudopatriotycznej frazeologii. 


Zwrócił też uwagę sekretarz KC na szersze 
rozumienie naszych problemów przez kraje so- 
cjalistyczne. Obecnie wyraźniej widać, że siłom 
wroga chodziło nie tyle 0 obalenie socjalizmu w 
Pcilsce, co o zmuszenie do zastosowania środków, 
które skompromitowałyby obóz so jalistyczny. 
Tego udało się uniknąć, partia naszą odzyskuje 
zaufanie i przybywa jej sojuszników. 


W toku dyskusji zabrał głos wicepremier, tow. 
Zbigniew Madej, który omówił problemy gospo- 
darcze. Przemówienia wygłosili także Eugeniusz 
Jarysz, prezes WK ZSL ń Alfred Jeske, prezes 
WK SD. 


W dyskusji głos zabrali: Julian Waligórski, Ka- 
zimierz Szczepanik, Stanisław Betscher, Jan Jan- 
kowski, Wincenty Cieślik, Ryszard Kmicczak, 
Henryk Domański, Marian Furman, Edmund 
Surdyk, Ryszard Łyżwa, Jerzy Woroniecki, Lech 
Maszewski, Stanisław  Komdarewicz, Zdzisław 
Hinz, Paweł Kieruj, Mirosław Leciaj, Edward 
Jędrzejewski, Tomasz Jaroch, Ryszard Gumow- 
ski, Helena Szmytkowska, Bogdan Dymarek. 


Toruń 


Napięcia polityczne, ideowe rozchwianie w ło- 
nie organizacji partyjnych, działalność tzw. stru- 
ktur poziomych, naruszających zasady Ccemtra- 
łiamu demokratycznego, wszystkie te zjawiska 
z niedawnej przeszłości Torunia Tzu towały na 
treść obrad konferencji sprawozdawczej regio- 
nu. 


W referacie Egzekutywy KW. wygłoszonym 
przez I sekretarza Zenona Dramińskiego, Stwier- 
dzomo, że mimo tych negatywów, wojewódzka 
organizacja PZPR umocniła się 1 zaktywizowała. 
Dlatego za czołowe zadanie uznano walkę o jed- 
ność partii. Na drugim miejscu referat wymienił 
komieczność prowadzenia mądrej polityki kadro- 
wej, zapewniającej powierzanie kierowniczych 
stanowisk ludziom kompetentnym i ideowym. 
W tej dziedzinie występowało w województwie 
wiele potknięć. Nie można dopuszczać do mecha- 
nicznego przestrzegania nomenklatury prowadzą- 
cej często do tzw. karuzeli stanowisk. Z dalszych 
zadań należy wymienić utrwalenie i pogłębienie 
korzystnych zjawisk, które udało się zapeczątko- 
wać w stanie wojennym, a mianowicie poprawę 
zaopatrzenia ludności, od czego w największym 
stopniu zależą nastroje społeczne. 

Jako naczelne zadanie polityczne konferencja 
postawiła przed wszystkimi członkami partii 
rozszerzanie porozumienia narodowego na płat- 
formie uznania zasad socjalizmu i walki z jego 
p zwani ! | 

Wiele uwagi poświęcono pracy partii w sa- 
mym Toruniu. Zjawiskiem zasługującym ma 
baczną amalizę i rzeczowe przeciwdziałanie jest, 
co podkreślono w dyskusji, zmaczne zmniejszenie 
wozby robotników w szeregach PZPR. Tylko 
w drugim półroczu — od ozerwca do grudnia 
1982 — ich Iiczba spadła z 22 tys. do 17,5 tys. 


Delegaci z satysfakcją odnotowali w swych 
wystąpieniach poprawę sytuacji ekonomicznej, 
warost produkcji przemysłowej, datujący się od 
gierpnia 1982, w stosunku do tego okresu w roku 
poprzednim. Krytycznóe oceniano jednak prak- 
tyczną realizację polityki zatrudnienia, niedosta- 
teczne wykorzystanie czasu roboczego i prze- 


strzeganie dyscypliny pracy. W tym kontekście 


mówiono © kierumkach pracy samorządów pra- 
eowmiczych. Analizowano również rozwój i per- 
spektywy ruchu zawodowego. 
Konferencja dolronała także przeglądu sytua- 
ejfi na wsi, stanu wiejskich oyanizacji partyj- 
nych, warunków reałizacji zadań wynikających 
se wapółnej polityki PZPR i ZSL. Poddawano 


- leryńtyce różne  wrekożenia w. realizacje tej po- 


lepszego 


kityki, wynikające z ociężałości aparatu adanim= 
stracyjncego, braku środków produkcji, braku 
wyczaulenia na potrzeby robników  iudywidual- 
nych, jak rówież pracujących w sektorze uSpo- 
łeczniomym. 

Manfred Gorywoda w swym przemówieniu 
skoncentrował się na zagadnieniach ekonomecz- 
nych. Nakreśbił stan naszych stosunków z kra- 
jami soc jalistycznymi, soczególnie z ZSRR, a tak- 
że poddał analizie realizsację reformny gospodaT- 
czej w Polsce. Jest ona warunkiem wy jśda kra- 
ju z kryzysu. Dlatego przeciwnik polityczny, 
miino docinanej porażki, stara się przeciwdziałać 
uzdrawiającym reformom i wykorzystać trudno- 
ści kryzysu do siania niesvadowoleryia wśród kud- 
ności, stwarzając w ten sposób grunt do ponow- 
nego ataku na partię i władze. Sekretarz KC 
omówił szereg nowych dex yrz ji w sferze imwe- 
stycji, zatrudnienia, pelityki fiskalnej. Podkre- 
śkł znaczenie samorządu pracowniczego w OżYy- 
wienia produkcji i podnoszeniu wydajności pra- 


* cy. 


Podczas konferencji wystąpili towarzysze: 
Edward Grzymowicz. Barbara Marczuk, Apolo- 
nia Górska, Feliks Szajerka. Zenon Marcinkow- 
ski, Mak$ymilian Sikorski, Bogdan Bartoszewski, 
Marian Pawlikowski, Tadeusz Dąbrowski, Wi- 
told Orłowski, Józef Szymański, Jerzy Polaszew- 
ski, Marian Śleboda, Janusz Majtczak, Marian 
Urbański, Stanisław Śniegocki, Genowefa Pytko, 
Zbigniew Rygielski, Mirosław Gażdemski, Jerzy 
Czarnotta, Ryszard Ulatowski, Franciszek Dych- 
ton, Jan Polak, Roman Szulczewski, Stefan Czu- 
bak i Eugeniusz Czyż. 


- lublin 


269 delegatów, reprezentujących ponad 53 tys. 
człorwyków i kandydatów PZPR, dokonało Oceny 
półwrarocznej działulności wojewódzkiej organi- 
zcji partyjnej. 


W referacie Egzekutywy KW, wygłoszonym 
przez I sex«retarza KW Wiesława Skrzydłę, 
stwierdza się m.in. iż nastąpiło w ub.r. umocnie- 
nie partii, jej zdolności do politycznych działań. 
Jedmakże w procesie zachodzących zmian poważ- 
nemu osłabieniu uległ robotniczy trzon oreani- 
zacjł. Udział robotników w wojewódzkiej orga- 
nizacji zmniejszył się z 38.3 do 33 proc. Mniej 


w niej jest też chłopów. Ubyło z jej szeregów 


ponad 18 tys. osób. Obecnie podstawowym orga- 
nizacjom trudniej wpływać politycznie na środo- 
wisko. Aktyw partyjny, kierownictwa instancji w 
ostrej walce politycznej, która nadal się toczy. na- 
bierały nowych doświadczeń, poszukiwały metod 
i sposobów pracy. Będąc tą samą partią, nie je- 
steśmy i nie chcemy być taką, jkiką była przed 
1980 rakiem. 


W dyskusji na przykładach działań partyjnych 
w zakładach pracy, wstytucjach, a także na wsi 
mówiono, jak pracować, by zyskać efekty, spo- 
łeczne zaufanie, autorytet. Wiele miejsca poświę- 


cor zagadnieniom wewnątrzpartyjnym, zasta- 


nawiając się, jak uaktywnić pracę POP na ©o 
dzień, jak rozmawiać w pawiń i o partii. Sporo 
wwagi zwrócow na dobór farm i metod partyj- 
nego oddziaływania na rzecz tworzenia fronlu 
ponozumśenia narodowego, kształtowania postaw 
patriotycznych. 


Ocenioow stopień wdrażacia refommy gospo- 
darczej w. regionie. Podkreślano konieczność 
wykoczystania panku maszynowego 
w wiellaich zakładach, wwzęlędnienia inicjatyw 


pracowników, stosowania właściwych bodźców 


płacowych. Gospodarka decyduje dziś o wszyst- 
kim, dlatego przed organizacjami party mytmi, 


Józef Czyrek stwierdził, iż przebieg konteren- 
cji pozwaia na ocenę, i wojewódaka organizacja 


partyjna w zasadzie przezwyciężyła kryzys. choć 
ż meektórymi jego skutkami musi się nadzw Bczyć. 


Mówiąc o problemach, nnędzynarodowych Se- 
kretarz KC zaakcentował rolę Polski, krko współ- 
twórcy i aktywnego uczestnika ofensywy państw 
socjalistycznych na rzecz odprężenia i rozbroje- 
nia, To. co robimy na międzynarodowej arerue. 
mna swój wydźwięk nascdowy, patriotyczny, Sta- 
nowi tukże wyraz naszego  imtermacjonalizmu. 
Coraz większego znaczenia nabiera naszą WSPOł- 
praca z bratninm krajami  socjalistycznyfni, 
a zwłaszcza z ZSRR, z ich partiacemi. 


W dyskusji zabrali głos: Ryszard Reszka, Ta- 
dcusz Wilk, Tadeusz Staszak, Marek Andrzej 
Jaworski, Edward Harasim, Roman Kornacki. 


" Henryk Łusiewicz, Kazimierz Dragan, Aleksander 


Kłodawski, Elżbieta Bucko, Stanisław Jędrych, 
Przemysław Radowiak, Roman Borzęcki, Ryszard 
Cieślicki, Jan Brzozowski, Edmund Dąbrowski, 
Witold Gwiazda, Lucjan Wójtowicz, Eugeniusz 
Tkaczyk, Ryszard Krupa i Władysław Dynisiuk. 


Ostrołęka 


Kouferencja w Ostrcłęce przebiegała pod zia- 
kiem autentvcznej troski o losy partii, wysnuwa- 
nia wniosków z bolesnych doświadczeń oraz wy- 
pracowawia takich form i metod pracy wewnątrz- 
pavtyjnej, które by zarebicgały powstawaniu na- 
pięć społecznych w przyszłości. Obradom prze- 
wodniczył i referat Egsckutiywy KW. Wygiosi 
1 sekretarz KW Henryk Szablak. 

Dokcnując obrachunsku z przeszłością, wskazy- 
wano na potrzebę umocnienia szeregów partyj- 
nych. na te elem uty w naszej pracy, które za- 
pewniają i umacziają kierowniczą rólę parti n< 
co dzień. Partia, jako struktura społeczna, jest 
organizmem złożonym, osadzonym w. różnytł 
środowiskach, opiniach, postawach, czy zachowa- 
niach, zależnym od wielu czyniików ekonomucz- 
nych, politycznych, ideologicznych, Wszystko w 
ma wpływ na kienawniczą rolę partie, decyduje 
o jej możliwościach i skuteomości działania. 


; Dlatego w pracy wewnątrzpartyjnej muszmy 
skupić się na umacnianiu tych elementów, które 
tworzą spójny organizm, imtegrują szeregi partyj- 
ne, mają wpływ na postawy i zachowamia ludz- 
kie, poziom ideowy członków partii, jej działa- 
nie na co dcien. 


Zagaduieniom dotyczącym umacniania parti 
i skutecmyeóci jej działania, zwłaszcza odzyski- 
waaia wiarygodawści poświęcono najwięcej u- 
wagi w dyskusji, w której głos zabrało 23 %0- 
warzyszy. Towarzysze wskazywali na koniecz- 
ność przywrócenia należnej rangi szkoleniu par- 
tyjnemu, ożywieniu propagandy i informacji. W 
zakładach produkcyjnych organizacje partyjne 
weńgły na siebie okowiązek społecznej kontrol 
reabizącji programów produkcyjnych omz spra- 
wiedliwego podziału świadczeń socjalnych. 
Wskazywano na kańicczność zaostrzenia wałki 
z marnotrawstwem i spekulacją, brakiem dyScy- 
pliny, zapewnienia publicznego ładu i porządku. 


Jednym z najczęściej poruszanych problemów 
była integracja społeczeństwa wokół programu 
demokratyzacji życia pubłkcznego, działalność 
PRON jako czynnika wsapomagającego te p 
cesy. 

Te sprawy stały się tańcżę „osią przemówienia 
Mariana Orzscchowskiege, który na kanwie 6- 
świadczeń minionych dwóch bat wskazał na pie- 
zmienność polityłd part, na jej konsckweniną 
woię realizacji uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjawdu oraz zbudowanego na jej gruncie pro 


grama pruemian społecznych, zapowntającego 


proces demokratyzacji życia społecznege i poli- 
tycznego w naszym kraju. 


W dyskusji głos zabierali: Józef Jeż, Tadeusz 


Szurnicki, Bogdan Cieśliński, Zdzisław Remi- 


szewski, Marian Dnuięciołowski, Jerzy Marcinow- 
ski, Tadeusz Dobrzyński, Kazimierz Wrzosek, 
Wiesław Rafalski, Aleksander Zaczkowski, Ta- 
deusz Szczechura, Tercza Popielarczyk, Kazimierz 
Chrestewski, Wiesław Domaredzki, Andrzej Ko- 
walczyk, Jan Ołdak, Kazimierz Drapiński, An- 
drzej Kaźmierczak, Janusz Jach, Wacław Dąbre- 


w sizi. 


Konferencja w Słupsku obradowała pod ha- 
słem „Członkiem PZPR jesteś wszędzie”. Tę 
prawdę mocno zaakcentował zarówno referat 
Egzekutywy KW, wygłoszony przez I sekretarza 
KW Mieczysława Wójcika, jak i dyskusja, które 
skoncentrowały się przede wszystkim na szeroko 
rozumianej problematyce postaw. 

Główny wątek obrad można by sprowadzić do 
pytania: jak w praktyce powinna dziś objawiać 
się partyjność? Ani przez moment nie chodziło 
przy tym o jakiekolwiek „akademickie” rozwa- 
żania, lecz właśnie o owe „wszędzie” i „zawsze”, 
o partyjność bez reszty osadzoną w realiach ży- 
cia. Kłopoty i problemy codzienności znalazły 
na konferencji szerokie odbicie. Mówiono o nich 
w tonie krytycznym, ale z rowagą, z uwzględ- 
nieniem realnych możliwości rozwiązywania. 

Wyraziło się w tym poczucie odpowiedzialności 
nie tyle za partię „jako taką” lecz przede wszy- 
stkim za partię ze swej istoty zobowiązaną do 
reprezentowania interesu społeczego. zarówno w 
makroskali, jak i w wymiarze poszczególnych 
środowisk, zarówno dziś, jak i w przyszłości, 
kiedy warunki pozwolą usuwać nierozwiązywa|- 
ne obecnie problemy. W tym duchu i przez pry- 
zmat właśnie konkretów uczestnicy obrad anali- 
zowali stan i sposoby realizacji uchwały IX Zja- 
zdu, tak w regionie, jak i skali szerszej. 

Krytycznie wskazywano na występujące różno- 
rakie zahamowania. Wielu mówców przypomnia- 
ło rezultaty prac Inspekcji Sił Zbrojnych i Cen- 
trałnej Komisji Rewizyjnej PZPR. W wielu bada- 
nych dziedzinach województwo nie wypadło 
wtedy najlepiej. 

Sposób pojmowania partyjności wyraził się, 
być może. najwymowniej w poglądzie, że partia 
może najskuteczniej pomóc np. oświacie, jeżeli 
partyjni rodzice będą wychowywać swoje dzieci. 
Z takich oto poglądów i w konsekwencji z wy- 
trwałego podejmowania codziennych, drobnych, 
zwykłych spraw składać się powinna partyjność 
nieodświętna, będąca służbą ludziom. 

Kampania sprawozdawcza jest'przede wszyst- 
kim przeglądem stanu i sił partii — mówił se- 
kretarz KC Zbigniew Michałek. — Aby przegląd 
był obiektywny, trzeba uwzględnić także to, co 
. partia przeszła w ostatnim okresie, nie tylko po 
sierpniu 80, roku, lecz także wcześniej. Trzeba 
przypominać czas nadziei, a później zwątpienia, 
kiedy to partia nie odnalazła ani w duchu, ani 
w literze VIII Zjazdu swojej myśli, swoich 
trosk, swoich dążeń. I po takich doświadczeniach, 
w warunkach ostrej walki politycznej, atakowa- 
na przez przeciwnika partia zdobyła się na IX 
Zjazd na wypracowanie programu socjalistycznej 
odnowv. 

Dziś partia realizuje uchwałę IX Zjazdu. kie- 
ruje się nowym Statutem. czynić to wszakże 
musi w warunkach zupełnie innvch, niż ryso- 
wały się one w okresie IX Zjazdu, kiedv nie 
spodziewano się ani tak drastvcznego spadku do- 
chodu narodowego, ani konieczności wprowadze- 
nia stanu wojennego. Ale i stan wojenny nie 
zwrócił się ani na chwilę przeciw uchwale Zja- 
zadu. 


W dyskusji głos zabrali: Jan Dragun, Franci- 
szek Rulła, Wacław Wołujewicz, Florian Kazi- 
mierski, Antoni Krysiak, Iienryk Kondratowicz, 
Marian Adamiec, Czesław Lichacy, Ludwik Cza- 
pla, Ludwik Zapolski, Bogdan Kaniewski, Ry- 
szard Cynalewski, Jerzy Mazurek, Stanisław Łu- 
kasiak, Kazimierz Graj, Jan Zywiecki. Bogusław 
Babiracki, Cecylia Kucharska, SA Jaltu- 
szewski, Bogdan Mierzlikin. 


WDJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCJE 


Stan partii i jej zadania w obecnych, ciągle 


jeszcze niezwykle trudnych warunkach stano-_— 


wiły główny nurt obrad w Wałbrzychu. Za- 
równo w referacie Egzekutywy KW, wygłoszo- 
nym przez I sekretarza KW tow. Józefa Ne- 
waka, jak i w dyskusji zaakcentowano zjawi- 
sko konsolidowania się i umacniania szeregów 
partyjnych, a w następstwie zwiększania się 
wpływu partii na poszczególne środowiska. 

Uczestnicy konferencji dalecy jednak byli od 
nastroju samozadowolenia. Przypominając ist- 
niejącą jeszcze do niedawna łatwość zostania 
członkiem partii, co nie mobilizowało do aktyw- 
ności i nie przysparzało partii autorytetu, pod- 
kreślali konieczność stawiania wysokich wy- 
magań wobec członków i kandydatów partii. 
Zwrócono tu m.in. uwagę na potrzebę egzekwo- 
wania od wszystkich członków partii obowiąz- 
ku uczestniczenia w szkoleniu partyjnym. 


Pogłębianie znajomości marksizmu-leninizmu 
nie powinno być traktowane formalnie. Chodzi 
o pozyskanie instrumentu lepszego rozumienia 
realiów życia. Na wiarygodność partia musi 
sobie zapracować nie obietnicami, lecz konkret- 
nymi działaniami. „Konieczne jest  wytrwałe 
kształtowanie w oparciu 0 konkretne fakty, 
przekonania. że partia i władza państwowa są 
konsekwentne w swych działaniach, że dekla- 
rują tylko to, co jest realne i tych zobowiązań 
dotrzymują. 


Dotyczy to nie partii i władzy „w ogóle”, lecz 
konkretnych ogniw na wszystkich szczeblach, od 
POP poczynając. W tym kontekście m.in. zwra- 
cano uwagę, że zaproponowany przez admini- 
strację państwową program rozwiązywania pro- 
blemów młodego pokolenia nie zawsze jest real- 
ny. Wskazywano też potrzebę mądrego 
zwiększania oddziaływań  ideowo-wychowaw- 
czych na młodzież. | 


Wiele miejsca w obradach poświęcono  bo- 
lączkom dotkliwie odczuwanym przez  społe- 
czeństwo i konieczności znacznie aktywniejsze- 
go niż dotychczas ich przezwyciężanka. Na czo- 
ło wysuwają się zwłaszcza sprawy  budowni- 
ctwa mieszkaniowego, ochrony środowiska na- 
turalnego oraz zaopatrzenia w wodę i ciepło. 
Wielę rezerw, których wykorzystanie mogłoby 
poprawić sytuację. ciągle jeszcze tkwi w złej 
organizacji i niskiej dyscyplinie pracy, przede 
wszystkim w budownictwie. Nadal istnieją też 
spore rezerwy w rolnictwie. 


Krytycznie ustosunkowano się do niektórych 
zjawisk związanych z wdrażaniem reformy go- 
spodarczej. Zwrócono szczególnie uwagę na 
przypadki nadmiernego w wielu zakładach 
wzrostu płac, nie mającego uzasadnienia w po- 
prawie wydajności pracy. Podkreślano, że te- 
go rodzaju manipulacje nie mogą przynieść 
pozytywnego efektu ekonomicznego czy Spo- 
łecznego, przeciwnie — zwiększają inflację. 

Pomyślnie przebiega realizacja uchwały IX 
Zjazdu — stwierdził na konferencji Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak. — Partia działa w sposób 
jednolity i widać konkretne efekty jej pracy. 
Jest ponad 7,5 tys. nowych kandydatów partii, 
a wśród nich ponad 57 proc. robotników, prze- 
ważnie młodych. Jest to proces bardzo obiecu- 
jący, świadczący o odzyskiwaniu zaufania do 
partii. 

Sekretarz KC stwierdził. że obserwuje się 
jednak zbyt małą aktywność organizacji mło- 
dzieżowej w zakładach pracy, w nowych związ- 
kach zawodowych oraz samorządach pracow- 
niczych. 

Nadal trzeba troszczyć się o jedność działa- 
nia partii. Trzeba rozwijać linię porozumienia, 
ale jednocześnie dostrzegać przeciwnika poli- 
tycznego. Potrzebni są ideowo silni, zaangażo- 
wani członkowie partii, którzy potrafią przeko- 
nywać o słuszności naszych poczynań. 

W dyskusji głos zabrali: Władysław Piotrow- 
ski, Genowefa Kuśmierek, Dobiesław Półtorak, 


Tadeusz Golczewski, Ryszard Najsznerski, Jó- 
zet Gil, Marian Piechota, Zbigniew Nowak, Ze- 
non Leśniewski, Bogdan Trojnicki, Edward 
Dereń, Ryszard Krawczyk, Czesław Czułow- 
ski, Stefan Paterek, Ryszard Szuliński, Leszek 
Lamparcki, Marian Łukaszek, Zdzisława Gęb- 
Ska, Jan Wróbel, Zbigniew Zastawny. 


Koszalin 


Konsolidacja szeregów partyjnych, uspokoje- 
nie sytuacji politycznej, poprawa w gospodarce 
nie przesłaniają koszalińskiej organizacji partyj- 
nej piętrzących się trudności, spraw czekających 
na załatwienie, zadań nie wykonanych. Mówił 
o tym w referacie sprawozdawczym KW jego I 
sekretarz, tow. Eugeniusz Jakubaszek, mówiono 
o tym na posiedzeniu plenarnym konferencji 
i w zespołach problemowych. Konferencja dała 
pozytywną ocenę działaniom władz partyjnych 
w swojej uchwale wytyczającej kolejne zadania, 
aprobując sprawozdania KW, WKR, WKKP. 
Podkreśliła też, że szczególny wkład w realizację 
uchwał KC i KW mają organizacje i instancje 
partyjne w Szczecinku, Grzmiącej, Mielnie, Bie- 
siekierzu, Sianowie, Polanowie i Koszalinie. Ma- 
ksymą instancji partyjnych jest: „Docierać do lu- 
dzi, być z ludźmi, słuchać ludzi, bić się o ich 
sprawy”. 

Ww województwie z pożytkiem dla ludności 
współpracują z sobą PZPR, ZSL i SD. Poprawnie 
układa się współpraca władz partyjnych i admi- 
nistracyjnych. Zahamowanoe spadek produkcji 
przemysłowej, rolnictwo wychodzi z zastoju. Pod- 
stawowymi zadaniami jawią się wcielanie w ży- 
cie uchwały wspólnego XI Plenum- KC PZPR 
i NK ZSL, trudne sprawy gospodarki . leśnej, 
pchnięcie do przodu produkcji przemysłowej. ze 
spraw społeczno-politycznych — dalszy rozwój 
samorządu w zakładach pracy i na wsi, związ- 
ków zawodowych, rozbudzenie aktywności Sspo- 
łecznej wśród młodzierzy, popularyzacja i zdoby- 
wanie poparcia dła ruchu PRON. To wszystko 
wymaga sił, czasu, konsekwentnego działania. 
Tymczasem wciąż doskwiera biurokratyzm, nie- 
gospodarność, beztroska © maszyny i narzędzia, 
marnotrawstwo materiałów i to zarówno w prze- 
myśle jak i w rolnictwie. 


Uczestniczący w konferencji Zbigniew Micha- 
jek w swoim wystąpieniu scharakteryzował m.in. 
rozwój sytuacji w kraju, wskazał na niektóre 
źródła kryzysu. Zwrócił uwagę na trafność pro-- 
gramu IX Zjazdu, który wywołał skoncentrowa- 
ny atak sił antysocjalistycznych. Obecnie — pod- 
kreślił — jakkolwiek jeszcze osłabieni, realizu- 
jemy linię odnowy w trudnych warunkach po- 
litycznych i ekonomicznych. Konferencje są 
przeglądem sił partii. Jest nas mniej, jesteśmy 
jednak silniejsi. Zdobyliśmy doświadczenie, sto- 
czyliśmy prawdziwą walkę polityczną, czeka nas 
walka na polu ekonomicznym. 


Nawiązując do polityki rolnej partii AE 
KC zwrócił uwagę, że dziś nadrzędnym jej celem 
jest wzrost produkcji rolnej, wyżywienie narodu, 
a jednocześnie podniesienie poziomu życia mie- 
szkańców wsi. Wspólne Plenum KC PZPR i NK 
ZSL określiło w tej dziedzinie konkretne zada- 
nia. W centrum uwagi musi być dobry rolnik, 
ten z PGR, RSP i rolnik indywidualny. Gwaran- 
cję trwałości rolnictwa indywidualnego dajemy 
tylko takim właśnie rolnikom. Rolnictwo jest 
jedno, jednaka powinna być o nie troska, obcią- 
żenia PGR na rzecz państwa powinny bvć na 
takim poziomie, jak w RSP i u rolników indy- 
widualnych. 


W dyskusji zabrał też głos kierownik Wydziału 
Kadr KC, Tadeusz Dziekan, który omówił nie- 
które zagadnienia pracy partii i jej polityki ka- 
drowej. 


W trakcie plenarnych obrad głos zabierali: 
Jan Misiurny, Józef Stelmach, Maciej  Jabło- 
niewski, Zdzisław Mazurkiewicz, Czesława Gę- 
bala (sekretarz WK ZSL), Zdzisław Bartczak 
(przewodniczący WK SD), Zbigniew Krenz, 
Wiktor Łeśniewski, Witold Skawiński, Stefan 
Dąbrowski, Wiktor Leśniewski, Wiesław Hilde- 


 brandt. W dyskusji w zespołach zabrały głos 73 


osoby, głosy do protokołu złożyło 14 osób. 
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ZOSTAWIŁ 


Ryszard Augustyn . 


Jest w Brzegu ulica Romana Gra- 
nata. 
Dowiedzieć się, kim był można 
choćby od mieszkańców tej uiicy. 
Zmarł przecież zaledwie 6 lat temu, 
żyje jego żona.a nawet ojciec. Każ. 
dy siarszy działacz partyjny w wo- 
jewództwie opoiskim musj go pa- 
miętać a i dokumenty też by się 
znalazły. 

Ale na ulicę Granata przychodzą 
miekiedy na niedzielny spacer ludzie 
o tym sanvm nazwisku — jego SY- 


nowie. córki, wnuki. Oni winni mu «: 


nie tviko pamięć. Wiktor jest kie- 
rownikiem Rejonowego Ośrodka 
Pracy Partyjnej. Janusz — wicedy- 
rekiorem Wojewódzkiego Przedsię- 
biorstwa Energetyki Ciepnej w 
Opolu. Maryla (po mężu Kraus) jest 
nauczycie. ką w Szkole Podstawo- 
wej nr 8 w Brzegu, Jerzy jest ko- 
mendantem tutejszego Hufca ZHP. 
Wiek od 39 do 29 lat. Wszyscy po 
wyższych studiach, wszyscy założyli 
własne rodziny. 
Co im zostawił 
wśród nich żyje? 
* 
Pochodzimy z okolic Zawiercia. 
Dziadek bvł znanym ludowcem. ale- 
o skłonnościach komunistvcznyth. 
Organizował strajk w hucie szkła 
w Zawierciu, gdzie bvł szlifierzem 
kryształów. Ojciec pracował jako 
odlewnik w hucie metali. Ale tv!ko 
Tok. bo wybuchła wojna i granica 
odcięła nasze Kostkowice od Za. 
wiercia. Ojciec przestawił się na 
szewstwo, Gziadek z braćmi ojca u- 
prawiał tych parę hektarów piachu. 
Podczas wojny dziadek był zało- 
życielem oddziału Batalionów Chłop- 
skich, ojciec z braćmi też w nim. 
walczyli. W 1944. gdy oddział Ta. 
tara został zrzucony w ie okolice 
z ..Manifestem Lipcowym”, dziadek 
z ojcem wstąpili go PPR. Dziadek 
został I sekretarzem organizacji 
gminnej w Kroczycach. Po dwóch 
miesiącach przejął tę funkcję ojciec. 
Po wojnie przeprowadziliśmv się 
do Zawiercia. Ojciec znów pracował 
w hucie. W 1947, na polecenie Dał 
tii. przenieśliśmy się do Szymonko. 
wa koło Kluczborka. wówczas bvło 
to województwo śŚląsko-dabrowskie, 


PRACA WYRÓŻNIONA 
Ill NAGRODĄ 


po sobie? Jak 


ojciec został I sekretarzem KG PPR 
w Krzywiczynach. 

"Miałem wtedy 4 lata, więc wSzy- 
siko znam raczej z rodzinnego prze- 
kazu. Ale już pamiętam, jak ojciec 
dostawał wyroki śmierci od band 
Otta i Rudego, które tam dość dłu. 
go grasowały. Mama prowadziła 
wtedy sklep GS. widziałem jak raz 
przyjechało jakichś dwóch, pytali o 
ojca, mama była przestraszona, ja 
pobiegłem na posterunek, gdzie wu- 
jek był komendantem. Co rano 
znajdowaliśmy w rowie przy domu 
karabiny, pistolety. granaty — cały 
arsenał. Ludzie bali się chyba ujaw. 


"nić. Drug: wujek. oficer WOP, jak 


przyjezdżał. tę się zaczynały cieka- 
we opowieści: np. O tvm, jak waiczył 
z bandą Ognia. Ojciec brał mnie 
wtedy na koiana. a ja cały wieczór 
z rozdziawioną buzią chłonąłem te 
wspomnienia j św.eże przeżycia Z 
partyzantk. i późniejszych walk z 
podziemiem. Na bardziej przerażały 
mne wszy, Co Się na ojcu i wujach 
nieżje ponoć utiuczyły. 

Pamiętam swój pierwszy pochód 
]-Majowy w Krzywiczynach, jak je- 
chał ciągnik i rozrzucał dzieciom 
cukierki. Na innvch traktorach je. 
chały różne kukły wstrętnych ka- 
pitalistów, albo np. makieta Nowej 
Huty. Mnóstwo śpiewów i tańców. 
To były pochody! Aha. mówiono mi, 
że w 1945. jeszcze w Kroczycach, 
nie bvło na pierwszy po wojnie po- 
chód czerwonego sztandaru. I bab- 
cia podobno z płaczem rozdarła 
swoją pierzynę. Ojciec był chorą- 
żym. szedł z dziadkiem na czele. 
Sporo ludzi się dołączyło, bo nasza 
rodzina była tam znana i szano. 
wana. ; 

Z jednej strony było smutno i 
niebezpiecznie, bo np. drzwi na noc 
nie tvlko się zamykało, ale baryka- 
aowało. Ale w sumie pamiętam tam. 
te czasv, jako czasy entuzjastów. 
Jak chodziłem w Krzywiczynach do 
ochronki, czyli przedszkola, odwie- 
Gzał nas często Czesiek Granat, ta- 
ki cioteczny wujek. ORMO-wiec, i 
śpiewał nam różne pieśni -np. o 
6-letinim planie. Jak należałem do 
OH, to bardzo często jeździliśmy 


z junakami z SP na wykopki czy . 


żniwa. Było to dla nas wielkie prze- 
życie. bo obrecaliśmy się wśród do- 
rosłych i. jak nam mówiono, god- 
nie służyliśmy ojczyźnie i sojuszowi 
wsi z miastem. Jeżdziło się na te 
akcje przyczepami udekorowanymi 
czerwienią i gałęziami brzóz, a cią- 
znął „Ursus” jeszcze na żelaznych 


- 


Konkurs „Powr 
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kołach. Albo nasze wyjazdy do 
Kluczborka na pochody. Raz "nas 
ojciec wziął na trybunę honorową, 
tośmy byli z Wiktorem wniebo- 
wzięci. 

No, a nasz dom przez te wszystkie 
lata był bez przerwy pełen gości. 
Wtedy nie było tak feudalnych sto- 
sunków między pracownikami apa- 
ratu, najczęściej było to grono bli- 
skich przyjaciół, nie było nic dziw. 
nego w tym, że np. instruktor od- 
wiedzał w domu sekretarza. I te 
niekończące się dyskusje. 

Na pewne największym moim 
przeżyciem w dzieciństwie, takim 
chrztem politycznym był Paździer- 
nik. Miałem 13 lat. Już wtedy wo- 
łali na mnie „Stalinowiec”. Do ko- 
ścioła nie chodziliśmy, więc i od ko- 
ciej wiary nas też wyzywano. Oj- 
ciec z dziadkiem próbowali nam wy- 
tłumaczyć kwestie światopoglądo- 
we, niby zrozumieliśmy, ale bardzo 
nam było ża! tych białych ubranek, 
w których koledzy szli do komunii. 
Mama musiała nam kupić nowe u- 
branka, żeby nas udobruchać. A 
musiał to być nielichy wydatek. bo 
pamiętam, że pensja ojca jako se- 
kretarza wynosiła w 1956 r. 1312 zło- 
ych. Jak się kupowało garnitur za 
kilkaset złotych, to szło się do skle- 
pu z żyrantami i brało się na raty. 

A w niedztelę rano zamiast ko- 
ścieła fundowali nam rodzice kino. 
Ale wróćmy do tego Października. 
To ważna sprawa. Ja nawet mówię, 
że to jest nasza wielka przewaga 
nad młodszymi Marylą i Jur- 
kiem. Tu już nie idzie o to, że je- 
steśmy z Januszem starsj o te 10 
lat. ale że jesteśmy starsi właśnie o 


Październik — oni'go nie pamięta- - 


ją. Bvć może dlatego trochę mają 
nas za twardogłowych,. a my ich za 
liberałów choć oczywiście w 
pryncypiach się nie różnimy. 

Bvła taka słynna sprawa w Klucz. 
borku z pochodem uczniów techni- 
kum. Nieśli trumnę z napisem „Sta. 
lin”, inni mówią, że pisało na niej 
„Stary komitet”. Weszli na obrady 
jakiejś konferencji partvjnej w 
Kluczborku. Mv już wówczas mie- 
szkaliśmy w Kluczborku, gdzie oj- 
ciec, po ukończeniu szkoły partvj- 
nej został kierownikiem wydziału, a 
potem sekretarzem KP. Chvba rol. 
nym, bo wiem. że bez przerwy po 
POM-ach jeździł. 

No więc wtedy do tych uczniów 
ktoś z UB wyciągnął pistolet, żeby 
wyprowadzić z sali. Przypisano to 
jednak mojemu ojcu, rozniosło się 
po mieście. Bvło to wykluczone, 
choćby z tego powodu, że jeszcze 
jak spółdzielnie produkcvjne zakła_ 
dano i dawano sekretarzom p.sto- 
lety, to ojciec kategorycznie odmó- 
wił. I-pamiętam, jak przy wielu 
okazjach przekonywał towarzyszy, 
że siłą niczego się nie osiągnie, że 
przekonywać trzeba. 

Wiem, że ojciec nie wytrzymał 
tego szczucia, bo opinia publiczna 
dorobiła mu jeszcze inne grzechy. 
Złożył rezygnację. Jak wrócił wte- 
dy do domu. to płakał. Mówił że 
wydarto mu kilka lat życia. Dzia- 
dek też bardzo to przeżywał. Nam 
parę razy przyszło bić się z kolega- 
mi. którzv wvgadvwali na ojca. 

Ja wtedy byłem krnąbrny tro- 
chę — dojrzewałem. Dochodziło do 
mnie wiele spraw. Przedtem te 
wszystkie dyskusje w domu — bo 
ojciec nigdy mnie nie wyganiał jak 
przychodzili koledzy — to było jak 
słuchanie pięknych bajek ze Stali- 
nem, Bierutem. Rokossowskim i Ti- 
tą w rolach głównych. Teraz to się 
zaczęło walić z hukiem, Domyśli- 
łem się. dlaczego koledzy ukrywali 
przede mną znaczki z Zachodu, nie 
przyznawali się. że mają za granicą 
krewnych. Dotarło do mnie o prak. 
tykach UB i innych rysach na tym 
pięknym obrazie socjalizmu w o- 
czach dziecka. Ojciec wiele ze mną 
wtedy rozmawiał, choć nie było mu 


* który 


Jekko. W technikum u nas powsta. 


ły wtedy cztery ©erganizacje mło- 
dzieżowe. ja z kolegami założyłem 
szczep ZHP, który istnieje Go QG2is. 
W sumie, jak idzie o Październik. 
to mogę powiedzieć. że przezyłem 
już wtedy dokładnie to Samo, «© 
wielu młodych przeżyło w 1580. 
Może dlatego nie miałem kłopotu z 
odnalezieniem swojego miejsca po 
Sierpniu. 

Ojciec przeszedł do pracy w PSS. 
Zachorował. Przypominam Sobie. że 
jak byliśmy u niego w szpitalu z 
mamą, to przyszedł jakiś towarzysz 
z KW i namówił ojca, żeby wrócił 
do aparatu. Został sekretarzem ©!r- 
ganizacyjnym KP, ałe zaraz wysła_ 
no go do Bydgoszczy na szkoję par- 


tyjną. Cała nasza czwórka została 


na głowie mamy przez trzy lata. 
Ojciec jak przyjeżdżał, to bez pYta- 
nia stawiał nas w rzędzie i pyta! 
mamy za co ma nas strofować. Bić 
nas raczej nie bił. bo mielismy 
przed nim taki respekt. że wysiar- 
czyło mu spojrzeć, a my już wie- 
dzielisśmy © co idzie. 

Po szkole objął ojciec funkcję 
I sekretarza KP w Brzegu. Keoiejna 
przeprowadzka. Sekretarzowa?ł tu 
od 1961 do 1969 roku. Jak to reob:ł” 
Trudno powiedzieć, gdy zna Się £o 
tylko z domu. W godatku w domu 
bywał rzadkim gościem, a jak był 
to często i w domu załatwiał wieje 
spraw, nawet przyjmował ludzi z 
interwencjami. Ale że ojciec był je- 
dnak w Brzegu kimś, to najlepiej 
można się było przekonać w dniu 
pogrzebu. Kondukt ciągnął się kiio- 
metrami, podobno było 10 tvs. osób. 
A było to w maju 1976 roku. cz!: 
w siedem lat po odejściu z funkcji 
I sekretarza. Trumna była wysSta- 
wiona w KM-G. przychodz:ły tłu- 
my ludzi, również takich. co z par. 
tią mieli niewieie wspólnego. Pa- 
miętam przyszła dziewczyna z żoół. 
tymi tulipanami i ukiękła przed 
trumną, nawet na bucie wojewody 
stał na warcie honecrowej. 
Naraz starsze panie też pokiękałv 
i zaczęłv się modlić. Później mesię- 
żny orzełek ze sztandaru ..Beselu" 
spadł dziewczynie z pocztu na Cczo- 
ło, przyjechało pogotowie, opatrzyło 
ją. ale zaraz wróciła do Sztandaru. 
To są takie migawki: tvylxo — nie 
wszystko się pamięta. bo śmierć 
oica przeżywaliśmv wszyscy bardzo. 
W końcu miał dopiero 57 lat. Zmarł 
nagle, na ulicv — trzeci aibo na. 
wet czwarty zawał. 

Jakie są jego zasługi dla miasta? 
No cóż, bvł to dobrv okres dia ro2- 
budowy Brzegu. Przede wszystkim 
osiedle Westerp:atte. rozbudowa 
miasta w stronę Wrocławia. Na siłe 
niemal budował ojciec (jeśli 1ak 
można powiedzieć) dom kultury. for. 
sował budownictwo piombowe. A 
trzeba wiedzieć, że jak przyszedł go 
Brzegu, to w samvm ceatrum bwvły 
jeszcze gruzy. Wiem, że wiele cho- 
dził koło mieszkąń. żłobków. przed- 
szkoli bo i w domu się tvm żyło. 
Pewnie też zyskiwał sobie ludzi 
sposobem bycia. poważnym trakto. 
waniem ich spraw. Dziś. jak nam 
to często różni ludzi przypominają 
to czuje się wyraźnie. że nie są ta 
zdawkowe komplementy. Trzyma? 
zasadę. żebv każda ludzka sprawę 
załatwić na maksimum, choćby nega- 
tywnie w końcu. ale tak. żebv ten 
człowiek wiedział na pewno że zro. 
biło się co tylko można. Mówił też 
żeby o ludziach nie wnioskować po- 
chopnie. żeby zawsze wvsłuchiwać 
drusiej strony. mieć czas na ana- 
lizę argumentów. wczuć się w me- 
łożenie drusiego człowieka. Bv! 
wyczulony na krzywde ludzką — 
jak przyszedł do nieso ktoś biednv. 
to stawał na głowie. żebv mu p 
móc. Co ciekawe. bvł bardzo wvma3, 
gającv w stosunku de ludzi pra- 
cowników. aktywu. ale z Grvriei 
strony miał dla nich wiele pobła- 
żania. rozumiał, że ludzie są jacy 
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są, nie można żądać od nich rzeczy, 
do których jeszcze nie dorośli. Sam 
wobec siebie i bliskich był jednak 
zawsze pryncypiainy i konseKWŁN- 
my. W zasadniczych sprawach nie 
ustępował. Przesadnie wIęcz uczci- 
wy j skromny, taki gomułkowski 
asceta. 

Nie aorobił się w życiu niczego 
i Diczego nam w spadku— w sensie 
małeria:nym — nie dał. Maryla do- 
stała jakieś meble, ale bodaj nie- 
spiacone przed śmiercią ojca. Całe 
życie mieliśmy skromne, jezeli nie 
biedne. Powiem szczerze: nieraz by- 
wało ciężxo; nie żeby głód, bo ten 
chieb, mieko czy kartofie zawsze 
się znalazły, aie mama niekiedy pła. 
kała, że nie ma-co do garnka wło- 
zyć. Po przyjściu do Brzegu propo 
nowano mu willę — obejrzał ale 
oómóowił, wziął mieszkanie kwate- 
runkowe. Miał też dziułkę, taką 
normalną, pracowniczą — i io była 
thyba jego największa rozrywka. 

Raz ktoś zosiawił dla niego indy- 
ka za załatwienie jakiejs sprawy. 
To wziął taksówkę i odwiózł temu 
komuś do domu: : 

Ojciec wyrósł z samego dna nę- 
dzy. Do fabryki chodził pieszo kil- 
kanaście kiiometrów, na przedrów. 
ku jadał pokrzywy. Brzmi to dziś, 
Jak anegdota czy ciekawostka, aie 
wo jest niesamcwicie ważne dia po- 
staw i zachowań, nawet pogiądow 
politycznych. Zadowalał się mniej- 
szym zyskiem, nie miał wybujałych 
ambicji konsumpcyjnych. Pamię_ 
Lam, jak się z nim sprzeczałem gdy 
bronił gomułkowskiej teży, że naja 
pierw komunikacja zbiorowa, a po. 
tem indvyw:dualna motoryzacja. No 
i okazało się. że to on miał rację. 
Wielu ludziom trudno uwierzyć, ze 
p 'haiiśmy się przez życie sami, bez 
tatiowych pieców czy protekcji A 
ja jestem przekonany, że tato ceio- 
wo nas nie rozpieszczał. Dbał tylko 
© naszą naukę wiem. ze jak 
<żwalte z nas przyniosło dypiom 
wyższych studiów. to był bardziej 
wiruszonyv, niż jak czwarte z nas 
wstąpiło do partii. 

Jak wstępowałem go partii. to 
wcale nie robiłem tego dia ojca, 
os;Ciec zresztą wieiokrotnie krytyko- 
wał to werbowanie do pariii na si. 
łę, nawet u:zniów. I ojciec mnie 
nie agiiował a nawet przestrzegał 
przed odpowiedziainością, upewniał 


«ę. czy wiem, Co to znaczy być ko- - 


Munistą. _ 

Nawet i dziś starsj działacze nie. 
kiedy mnie peszą wspominaniem 6 
Gcu, mówię np. © moim postępowa- 
miu: |.zuDełnie jak ojciec”, a:bo: 
Koman bv zrobił tak samo”. Aie 
rae złości mnie to. nie jestem z2a- 
zdrożiy © Ojca, bo wiem, że Ciągie 
mi do nieco daieko. I im jestem 
starszy, tym lepiej widzę. że miał 
hardzo dobra receptę na życie. On 
po prostu żył na serio, na serio 
wierzył w to co robi i nie wstv- 
ażił się takich rzecz. jak ideowość, 


honor, pryncypialność. Dzisiaj. na- 
net wśród działaczy partyjnych 


modne jest unikanie tych wielkich 
słów, ©obsiizejiwanie się z poważ- 
nych tematów, jakby umniejszanie 
ch roli. Czasem myślałem. czy 
przypadkiem nie można zaliczyć 
cjca do tivch. trochę Śepvych wy- 
znawców idei, dia których pierw- 
<zym motvwem działania jest bo- 
siuszeństwo i lojalność wobec kie- 
rownictwa. a dopiero potem włas- 
ne przekonania. Aje przypominam 
sobie bardzo wiele momentów. kie- 
dy Ojciec nie zeadzał się z wieloma 
sprawami za Gomułki, i za Gierka, 
i wcześniej. 

O Gierku wyrażał się ojciec nie 
najlepiej Zaraz, jak tylko usłyszał 
to „Pomożecie?”. to powiedzał. że 
zły to gospodarz, który prosi się'o 
pomoc. p 


Mama by tu mogła podać najwię_ 
cej przykładów. Niedawno, jak mój 


mąż wrócił Go donu wsiekły Z 
piacy i mówił cos, że będzie Iezy- 
Znację pisał bvłam przerażona. 
Ale mama mówi: nie piźzejmuj się, 
twój ojciec też przynajmniej raż do 
roku miuł taki zamiar. Taka już 
kn praca. 

Raz przyszedł a pracy, a było to 
gdzieś przed 1868 rokiem, przeczy- 
tuł jakiś Gokument z KC, bodaj iist 
Gomuiki do członków partii, i jak 
nie walnie tym w stół. Czy oni tam 
w ogóie nIE w.edzą, co się dzieje 
na dole? — wizasnął. 

Mnie się czasami zdaje, że tych 
cech. które miał ojciec, w ogóle nie 
da siĘ. że sobDĄ łączyć, bo z jednej 
strony bvł niesamowicie twardy w 
postanowieniach, surowy, z drugiej 
znów bardzo iudzki j wręcz łago. 
adnv. zawziętv i pryncypialny, ale 
takse towarzyski i wesoły. Podej- 
rTeewam. że może właśnie tu jest 
tajemnica, że może każda Z tych 
cech z oesodona byłabv nic nie Wwar- 


— 


ta, gdyby była dominująca. Dopiero. 


w takich sprzecznościach, w tym 
łączeniu woóvy Z Otn:em rodzi się 
charukter człowieka? Może i ja kie. 
Gys 00 iego GojdĘ.. 

Jak tak się ieraz słucha © powro- 
cie do żródeł partyjności, do trady= 
cji robotniczych. to nieraz czuję ja. 
kiś bunt. że przypisuje się tym ro- 
boinikom naaprzyrodzone cechv. a 
wszystkich jnnych naznacza jakimś 
grzechem pierworodnym. Ale gocho- 
dzę do wniosku, że ludzie z tam. 
tvch jat, to poprzednie robotnicze 
pokolenie po piostu znało cenę SWO- 
iceo doropku. Oni tak. jak w tej 
bajce rosyjskiej (pamiętam była ta- 
ka czytanka w SzkOie)... Ojciec po. 
sła] swoich 6orastajacych synów do 
robotv. W.eczwrem przynieśli pie- 
niadze oddali ojcu. Ojciec wrzucił 
je qo agniska. „ni nie zareagowali. 
Nc, widać nie zarobil.ście tych pie- 
niędzy uczciwie co i prawdą było. 
Na drugi azieńn nrzynieśli nędzne 
miedziaki, aie jak ojciec znow je 
WIzULCIł GO OZL..A. Truf.ll SIĘ WYgTZE. 
bvwsć ie z żaru. Teraz w.dzę, że 
zanracewajsćie na te pieniadze. 

I ta ics; chyba tak. że tumci ro- 
betr.cy też magii się buztewać, zło- 
r.ercxć ae nsav bv nie machnęli 
rEką pa cziy *wói dorcbek. nie da. 
hbv rrzesreśiić wszystk.€g0, ntgo0- 
wać i orruwać. Młedzi zas przyszli 
pa gciowe wiGrej Gestali nŻ Z4:DTAa- 
cowaj; pewr.e dlateso tek im ła. 
twe przychećziło oaaawanie legity- 
mas. odwrcecznie się piecami. Mo 
że ło naiwna teoryka. może zbyt 
procka. ale wsózie mi się, że my 
sohłe cesto re.mv, że życie jest tak 
<zomryl kcwane. Że bvć człowiekiem 


te jest tasa <«4MDlkowana rTsecz 
śnkbrśmv sohie chvieli szykował 
anbi. sy 


Jako nauczycielka mam wiele o. 
kazii przewonać się. jak daleko o0- 
Geszliśmy Od ideałów czy wartości, 
ztóre wyznawał m.in. mój oiciec. Ta 
nasza młodzież jest owszem, i do. 
redna. i zóojniejsza od nas. ale j£ 
na nich mówię eerkowskie dzieci” 
Rozbieszczone i bezradne życiowa 
wicdzą 0 tym. co się im należy 
I uż od nierwszej kiasv myślą ka 


tesorjami: nie „mv”. tylko „ont' 
Ale jak może być inaczej, skore 
rodzice nieba im przychvłlają 
stircegą. iek moga przed jakąkol- 


wiek praca. czy obowiązkami. Już 
nawet papierosy w .Pewexie” ku- 
puija. Ja wiem. że czasy się zmie- 
niaija ale rzez nie w tym. że te- 
raz Gosta'ą więcej. ale w proDoT- 
ciach Go zasług, do tego, co w za- 
mian z siebie daia. Ja pamiętam. 
że mama. choć nie pracowała za. 
wodowo. tardzo pilnowała. żeby 
nam frontu robót nie zabrakło. Nie- 
raz się zjościłam. że koleżanki cze- 
kaja. a ia muszę najpierw podłogę 
umvć. Zawsze naipierw obowiązki 
— powtarzał o'ciec — potem orzv. 
iemność. I może dlatego nam te 
przyjemności nie powszedniały tak 
ł 


: 


yjności 


szybko? Zresztą każdy z nas miał. 


swoje obowiązki. Ojciec przecież nie 
mógł minuty usiedzieć bez zajęcia. 
Pomagał mamie prać, nawet koszu- 
le sam sobie prasował. Że buty nam 
łatał, to oczywiste, bo był kiedyś 
szewcem, ale w ogole znał się pra. 
wie na wszystkim, wszystko umiał 
zrobić bez niczyjej pomocy — sam 
malował mieszkanie, sam wszystko 
robił na działce. W ostateczności 
brał się za sprzątanie, nawet jak 


aaa SR) 


już było posprzątane. Na wczasach © 


to się wprost skręcał z nudów — 
może diatego raz tylko się dał na 
nie namówić. 

„Wady też oczywiście miał. Był 
wybuchowy, o byle co mógł się roz- 
złościć — zwłaszcza po 1869 roku, 
kiedy praktycznie był bez pracy, 
czuł się niepotrzebny. Miał- tam 
niby posadę w radzie nadzorczej 
ZUS w Opolu, ale mówił, że on 
tam pieniądze bierze za darmo. An- 
gażował się do społecznej pracy w 


zwy Eg PR 


4 


WKKP, został przewodniczącym 
brzeskiej KKP — wtedy od razu. 
odżył. Słabością jego było chyba 


i to, co ja zdaje się po nim odzie. - 


dziczyłam: za bardzo wierzył lu-- 
dziom i często na tym źle wycho. 


dził. Ale gdyby im nie wierzył, to 


pewnie nie mógłby być sobą. 
W ostatnich czasach, kiedy wie- 


lu synów musiało przeżywać hańbę. 


kompromitacji swoich rodziców, 


często myślałam o ojcu. Zadawałam 


darność” 
czyć? Prawdopodobnie 
się zawsze znalazł, 


powód by 
skoro często 


„sobie pytanie: czy gdyby żył, „Soli- > 
miałaby go za co nisz-- 


znajdowano go nawet tam, gdzie go 


nie było. Aie tu musieliby mocno 


nałgać — nie był to na pewno czło- | 


wiek bez wad, na pewno i błędy po. 
pełniał, ale do morainych nadużyć 
nie był absolutnie zdolny. Może na- 
wet zbyt surowy był dia siebie, mo- 
że i przesadzał z tą uczciwością 
j skromnością? Jeśli w ogóle moż-. 
na przesadzać w uczciwości. Ale, 
widzi pan, nawet jeszcze dzisiaj u- 
słyszałam od jednej pani, że był to 
jeavny uczciwy działacz partyjny, 
jakiego znała. Ja znam takich wię- 
cej, aie i tak miły słyszeć, mimo 
przesady. 

Czemu żadne z nas nie zapisało 
się do .Solidarności'? Wypadałoby 
powiedzieć, że ze względu na pa- 
mięć ojca. który bv na pewno tego 
nie zaaprobował. Ale nie naciągaj- 
my, sprawa jest prostsza. Ja już 
po tym jarmarcznym długopisie Wa. 
łęsy poznałem, że tu idzie o kokie- 
towanie mas, że są to zagrywki pod 
publiczkę... Zresztą, długo by mó. 
wić. Wie pan walka z wypaczenia- 
mi, owszem, sam stanę w pierw- 
szym szeregu. ale nie pozwolę się 
ogłupić na tyle, żeby w imię. słusz- 
nych haseł odnowy burzyć stary 
dom do samych piwnic, kruszyć 
fundamenty. Poza tym ja nigdy nie 
zaaprobuję tezy. że wszystkiemu 
winni są prominenci — Oni nie spa- 
aają przecież z Księżyca. Oni są z 
nas. Jesli mają wady. to widocznie 
i my nie jesteśmv od nich wolni. 
Robotniczy rodowód daje często 
przewagę, ale nie daje gwarancji 
na całe życie. Odnowa więc wyma. 
ga pracy nad sobą nie tylko nad 
władzą. Zresztą, co ja mówię: od- 
nowa — w ogóle życie jest nieusta- 
jącą pracą nad sobą. 3 
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Cztery zapisane notesy w każdej 
z czterech rozmów mogłybv tę lek- 
turę poszerzyć jeszcze bardziej. My- 
ślę jednak że to. co w tym synte- 
tycznym skrócie przekazałem wy- 
starczy. Może nie na to. by wie- 
dzieć kim był Roman Granat. ale 
wystarczy bv móc zadedykować ten 
tekst wszystkim towarzyszom. któ. 
rzy maią dzieci a marzy im się 
czasami, żeby pożyć jeszcze i po 


śmierci. 


imo istniejących trudności pod- 
kreślić trzeba, że ostatnio duje 


się zauważyć konsekwentne 
realizowanie polityki rolnej. Mam iu 
na myśli m.in. zagwaraniowaunie 


trwałości gospodarki indywidualnej, 
wdrażanie ustaw o społeczno-zawo- 
dowych organizacjach rolników. w 
sprawie racjonalnej gospodarki. e 
zaopatrzeńiu emerytalnym rolników. 
Odczuwalne są na wsi większe do- 
stawy nawozów mineralnych. malte- 
riałów . budowlanych. głównie 
ściennych i cementu. uporano się Z 
zaopatrzeniem rolników w węptel. 


A jednak kłopoty z produk« ją rol-- 
ną występują nadal. Przyczyny tego 
stanu rzeczy widzę w  nierac jona|- 
nym gospodarowaniu Środkanx pr o0- 
dukcji, preferowaniu dużych go- 
spodarstw, które i tak mają najwięk 
szą siłę przebicia i stosunkowo dobre 
wyposażenie w sprzęt i maszyny, a 
pamiętać musimy, że większoćć noł- 
ńików prowadzi gospodarstwa małe 
i średnie i tym gospodarstwom muse 
my pomóc w uzyskaniu wyższej wy” 
da ności. | 

Wiele rezerw tkwi także w  lep- 


szym systemie koniraktacji, kiwa 
pełnić powinna nie tylko funkcję 


JEST 
LEPIEJ, NIE. 


STANISŁAWA 
ANTOSZEWSKA 


plamowania produkcji, ale także jej 
organizacji. Obecny system kontrak- 
tacji produkcji rolnej, zwłaszeża zbóż 
w sposób niedostateczny wiąde pro- 
ducenta z punktami skupu. 

Uważam, że  pierwsSzoplanowym 
zadaniem jest pełne i efektywne wy- 
korzystanie istniejącego majątku 
produkcyjnego rolnictwa. Wicle do 
zrobienia nniją służby doradcze. oc= 
ganizacje PZPR, ZSL, kółka rolnicze, 


administracja państwowa i  gespo- 
darcza przez kierowanie środ- 
ków produkcji także do  gospo- 


darstw małych i średnich. ale wa- 
runkiem musi być wzrost produkcji 
towarowej w tych gospodarstwach. 


Problemem drugim wymagalecym 
rozwiązania jest oświata  roirnie za, 


| Uważam, że pilną potrzebą jest pouw- 


rót do samodzielnych zasadniczych 
Szkół rolniczych w gmmach. Obc<- 


nie filie zespołów zawodowych tsk= 


towane sa po macoszemu, nie Sstan0- 
wią gminnego centrum oświaty rol- 


niczej. 
Problem kolejny: w dyskusji na 
XI Plenum wyrażono nadzieje na 


mobi lizac ję sił wokół romictwa. My- 
ślę, że żyć trzeba nie nadziejami. ale 
realiami dnia dzisiejszego. Dia- 
tego sądzę, że wspólne posiedzenie 
KC PZPR i NK ZSL powinno rowe 
począć w gminach j wojewódziwa«h 
współdecydowanie partii i stronniet- 
wa o sprawach wsi i rolikciwa oraz 
współodpowiedzialność za reali uic ję 
polityki rolnej. 


* 


Stanisława Antoszewska jest zasięp- 
cą członka KC PZPR, I sekretarzem 
KG w Tłuchowie woj. włocławskie 
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W styczniu br. instytut Nauki o Partii WSNS przy KC PZPR zorga- 
nizował dyskusję pąnelową na temat: „Propaganda w sytuacji za- 
wieszenia stanu wojennego". Organizatorzy dyskusji zaproponowali 
omówienie następujących m.in. zagadnień: stan poglądów i psy- 
chologii zbiorowej podstawowych grup społecznych, prob!iemy toż- 
samości klosowej robotników, nastroje polityczne w dużych zakła- 
dach pracy, probłemy walki ideologicznej w aktualnej sytuacji po- 
litycznej, metody i formy działalności propagandowej na obecnym 
etapie. W dyskusji zabrało głos 10 osób. Publikujemy niżej wypo- 
wiedź doc. dr. hab. Stanisława Kwiatkowskiego, odtworzoną przez 


autora na naszą prośbę. 


Odtworzyć dosłownie pewnie Się 

nie da. Ważne, że miałem takie in- 
tencje. 
. Przynajmniej połowa danych pod 
rozwagę Spraw wymaga  odpowie- 
dnich badań. Przyznam, że najbar- 
dziej liczyłęm właśnie na wyniki 
ewych badań i nastawiałem się ra- 
ezej „na odbiór”. Skoro jednak wię- 
kszość wypowiadanych opinii po- 
wstała na zasadzie zdroworozsądko- 
wej, na ogół jako rezultat własnych 
przemyśleń, sądzę, że i mnie wolno 
zgłosić kilka refleksji, głównie dlate- 
go, że na wiele zagadnień patrzę zu- 
pełnie z innego punktu widzenia. 

Jak się okazuje, nawet we wła- 
snym gronie różnimy się , i to w 
kwestiach zasadniczych. Powtórzę 
hasło naszego spotkania „Propagan- 
da w sytuacji zawieszenia stanu 
wojennego”. Czy bylibyśmy  zgodmi, 
gdyby chodziło o to, jaka ma być 
„propaganda w sytuacji stanu nor- 
malnego,. Wydaje się, że nie z 
wszystkimi. 

Była tu mowa o samym pojęciu 
propagandy, o tym, że powinna two- 
rzyć dobre stereotypy, a rozbrajać 
złe, że — w przekonaniu jednych — 
ma służyć zgodzie w społeczeństwie, 
w przekonaniu innych — ma być bo- 
jowa i konsekwentna, ale — jak na 
razie — ciągle jesteśmy w odwro- 
cie, nie ma jasności, czego chcemy 
i do czego zmierzamy: 

Moim zdaniem w propagandzie 
socjalistycznej 


o 


chodzi o coś więcej 


niż oe stereotypy (czyli uproszczo- 
me sądy  emocjonalno-wartościu- 
łące 6 rzeczywistości). Stara- 
Bia zaś o zgodę są chwalebne i na- 
wet na czasie, ale czy ma toe być 
zgoda z każdym i za wszelką cenę? 
Z kolei rewolucyjna nadgorliwość, 
twardy kurs z pokrzykiwaniem, wy- 
grażanie słowami bezmyślne zacie- 
trzewienie, walenie na oślep, kończy 
się na pierwszej kontrze rozważ- 
nie przyczajonego przeciwnika. 

Propaganda, w moim rozumieniu, 
jest oddziaływaniem na społeczeń- 
stwe w sposób ideologicznie okre- 
ślony, zorganizowany i kierowany w 
eelu kształtowania postaw, opinii i 
zachowań zgodnych z aktualnymi 
ł perspektywicznymi racjami poli- 
tycznymi. 

Zależność propagandy od ideolo- 
gii i polityki podkreślam szczegól- 
nie. Pewnie wszyscy zgodziłiby się 
na taką definicję. Jednak trudniej 
e zgodę przy precyzowaniu racji 
ideologicznych i politycznych. Z 
przykrością muszę stwierdzić, że tak 
jak w świadomości naszego społe- 
czeństwa „odłożyła” się demagogia 
„Solidarnościowa”, tak w sposobie 
myslenia niektórych działaczy  par- 
tyjnych utrwaliła się demagogia par- 
tyjna. 

Czyż nie demagogiczne są tu ró- 
żne hurrarewolucyjne nawoływania 
populistyczne trybunów ludowych” 
chcących przekrzyczeć nie tak da- 
wno wysuwane nierealne postulaty 
byłych związkowych przywódców i 
najświeższe oskarżenia rzucane wła- 
dzy z podziemia? Demagogia prze- 
ciwnika nie dziwi, każda opozycja 
korzysta i wygrywa na totalnej kry- 
tyce, ale gniewne pokrzykiwanie pod 
publiczkę z własnych szeregów, o- 
czernianie własnego kierownictwa, 
niezależnie od intencji, ma charakter 
rozłamowy, sekciarSki. 
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„partią walki i porozumienia”. 


Dla demagogów wszystko 
proste i oczywiste. Są bardzo pe- 
wni swoich rozwiązań. Zapomi- 
nają e uchwałach, dokumentach 
partyjnych i zasadach partyjnej de- 
mokracji 6 tym, co znaczy być pa- 
rtią „tą samą, ale nie taką samą”, 
Mo- 
ralizowanie i pytania „jak długo je- 
szcze”, „na co czekamy?”, „komu 
to służy” oraz pouczenia i objaśnia- 
nie XIX-wiecznego świata przera- 
bialiśmy już na poprzednich  eta- 
pach. Nawoływania, że trzeba, że 
musimy, że należy -.. już były. In- 


jest 


nia słowa, mimo iż niemal przy ka- 
żdej teruz okazji widać, jak wielo- 
znaczne są obiegowe pojęcia, jak 
trudno się jednoznacznie rozumiec. 
JVTe same słowa całkiem co innego 
znaczą zależnie od orientacji ideo- 
logicznej i interesow politycznych. 

Był jeszcze i inny protest: przeci- 
wko nadmiarowi narodowych akcen- 
tów w propagandzie ze stratą dla 
treści - internacjonalistycznych. Coś 
w tym może i jest, ale pamiętam 
czasy, kiedy mówiono wyłącznie o 
internacjonalizmie i. nacjonalizmie. 
Jak zawsze okazało się, że im więcej 
takiej gadaniny, tym mniej faktów, 
tym gorsze rezultaty. 

Czy czegoś Się nauczyliśmy? Jak 
naprawdę jest, że to, co się pomija 
milczeniem, nie istnieje, tak rów- 
nież nie należy wiązać większych 
nadziei z myśleniem tvpu  „„poboż- 
nych życzeń”, z powtarzaniem w pro- 
pagandzie do obrzydzenia tego co by 
się chciało, żeby było: myślenie ży- 
czeniowe nie zastąpi myślenia w 
działaniu. 

Wracając do relacji: propaganda 
— ideologia polityka. Zdaje 
się, że część aktywu partyjnego, 
zwłaszcza starszej daty — w sensie 
sposobu myślenia i działania, a nie 
wieku — upatruje w aktualnej po- 


li przedmiotu. Wybiegając myślą da- 
leko do przodu, nie dostrzega się 
taktu, że realia społeczne i sam 
człowiek są produktem epok poprze- 
dnich, a więc mają również cechy 
sprzeczne z ideałami | komunizmu. 
Nie widzi się zatem także drogi. 
którą trzeba przejść, by sięgnąć od- 
ległych celów. Dlatego cała koncep- 
cja oddziaływania na  społeczeń- 
stwo opiera się na wykorzenieniu 
istniejącyeh wartości w bazie i nad- 
budowie (w bazie — indywidualne 
rolnictwo, prywatne rzemiosło; w 
nadbudowie — religia, tradycja, eby- 
czajowość itd.). Tak jakby budować. 
można było tylko na spalonej ziemi 
W rezultacie to, co powinno służyć 
człowiekowi, zwraca się przeciwko 
niemu, rodzi niechęć do idei komu- 
nizmu i partii, która je w taki spo- 
sób realizuje. Państwo na pozór ro- 
śnie w siłę, ale samo dla siebie 
jakby przeciwko własnemu  społe- 
czeństwu. 

Dla lewackich demagogów wSzY- 
stko jest proste. Proste aż do pro- 
stactwa. 


Albo czarne, albo białe. 


Dla ilustracji próbka takiego bie- 
gunowege widzenia sytuacji w Poł- 


MARKSIZN-LENINIZM 


ni mają lepsze kaznodziejskie ka- 
dry i niewiele stąd pożytku. Od da- 
wna też wiadomo, że nie chodzi 
nam o to, żeby świat interpretować, 
lecz by go zmieniać, tyle że nie 
zawsze umiemy to robić skutecznie 
i dobrze. 

Ideologia, z którą się utożsamia- 
my, marksizm-leninizm nie jest zes- 
tawem komunałów, pseudofilozofi- 
cznych podręcznikowych wersetów. 
Jej krzewienie nie polega na po- 
wtarzaniu w co drugim zdaniu ró- 
żnych „izmów”. 


Potrzebne nam nie zaklęcia 


lecz oręż w walce, skuteczny środek 


przekształcania rzeczywistości Spo- 
łecznej. 
Przy tych „izmach” ktoś poczuł 


się obrażony, bo zrozumiał, że na- 
wołuję de poniechania terminologii 
marksistowsko-leninowskiej. Można 
się przesłyszeć, ale przeważnie sły- 
szy się to, co chciałoby się usłyszeć. 
Dobrze, że większość obecnych zro- 
zumiała właściwie i zaprzeczyła, cho- 
ciaż i tak miałbym na swoją obro- 
nę to, co pisałem niedawno w ,,„Po- 
lityce” w artykule „O słowach i fa- 
ktach”, a jeszcze wcześniej w ksią- 
żce pt. „Słowo i emocje w propa- 
gandzie,. Ponadto redaktorzy jedne- 
go z tygodników zaświadczyliby, że 
protestowałem, gdy wyczyścili mój 
tekst z takiej właśnie terminologii. 
Prawda, są tacy, którzy w szyldzie 
mają hasło z Manifestu Komunisty- 
cznego, ale słowa z tego dokumen- 
tu trudno przechodzą im przez 
gardło. W ramach „odnowy” mani- 
festują aklasowość, unikając jedno- 
znacznego słownictwa. 


I jeszcze, aby dokończyć 
przy różnych okazjach zwracam 
uwagę, jak bardzo absorbuje nas 
poprawna polszczyzna — organizu- 
je się sympozja, konferencje, pisze 
książki, przeprowadza wywiady, po- 
rady, itd. Wiem, że to cenne i po- 
trzebne, ale jednocześnie pozwala- 
my, aby ludzie tkwili w niewiedzy 
na temat ideologicznego uwarstwie- 


myśl: - 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


lityce PZPR tendencje kapitulanckie, 
oportunistyczne. Mówiąc  „aktual- 
nej” mam na myśli: uwzęelędniają- 
cej współczesne realia i fakty spo- 
łeczne. 


Nie warto się obrażać na fakty 


bo „fakty to rzecz uparta” (pro- 
szę sobie przypomnieć czyja to 
myśl). Nawet w. rewolucyjnym 
uniesieniu bezpieczniej trzymać 
się ziemi. Rwać do przodu nie 
oglądając się na nic, nie  li- 
cząc się z realiami, teoretycznie 


można, ale często przestaje się wte- 
dy być czołówką czegokolwiek. Mą- 
dra polityka każe nawet cofnąć się 
jeśli grozi oderwanie się od zaple- 
cza. Cała sztuka polega na tym, że- 
by być w przodzie, ale nie za da- 


leko od tych, którym się przewodzi. 


Pewność siebie dogmatycznie myś- 
lących działaczy nie byłaby  nie- 
szczęściem, gdyby nie mniemanie, 
iż oni, tylko oni wiedzą, jak budo- 
wać socjalizm. Wierzą w swoje po- 
słannictwo i czują się. jak kapłani 
strzegący świętego ognia. Nieszczę- 
ście wynika z przekonania o możli- 
wości zbudowania socjalizmu i po- 
datowania go ludzoim pracy, nie- 
jąko za nich i bez ich udziału, a 
nawet wbrew nim: Z teorii od po- 
czątku, a teraz już z błędów pra- 
ktyki wiadomo, że socjalizmu bez 
ludzi zbudować się nie da. Nie da 
się wcisnąć go na siłę w darze kla- 
sie robotniczej. Socjalizm kicełkujei 
rośnie w ludzkiej świadomości. Ci 
sami ludzie są celem i środkiem, 
podmiotem i przedmiotem działania. 
Trudność w tym, jak łączyć w je- 
dno ideały z interesem ludzi jak 
zrobić, żeby jedno z drugiego dłale- 
kiycznie i logicznie wynikało. 

Dogmatycznie myślący widzą wszy- 
stko osobno: osobno cel (socjalizm), 
osobno ludzi (budowniczych socjali- 
zmu), osobno środki i metody rea- 
lizacji. Błąd dogmatyzmu wynika ze 
skostnienia myśli. polega na tym, że 
w imię szczytnej przyszłości z ab- 
strakcji czyni się podmiot: działania 
co spycha realnego człowieka do ro- 


-_T0 NIE ZESTAW KOMUNAŁÓW 


sce, wynotowana z pewnego niie- 
sięcznika w listopadzie ubiegłego ro- 
ku: 


„Wokół bieguna komunistycznege sku- 
pia się to wszystko, co w Polsce uczci- 
we, patriotyczne, postępowe i w dalszym 
ciągu skrzywdzone, zas wokół bieguna — 
nazwijmy go umownie i ogólnie — re- 
akcyjnego, gromadzą się niedobitki kon- 
trrewolucji — neoklerykalizmu, neomie- 
szczaństwo i to wszystko, co utuczyłe 
się i tuczy na ludzkiej krzywdzie, aa 
nicświadomości''. 


I nie wytłumaczysz takiemu, że 
aura i krajobrazy obu przeciwsta- 
wnych biegunów — południowego i 
północnego — wcale tak znów bar- 
dzo się nie różnią. On wie swoje.a 
ci, co myślą inaczej, to „szczury re- 
akcji”, „farbowane lisy”, „nabijają 
kabzę na wrednym interesie" (z tego 
samego numeru). 


Popieram Jana Kurowickiego w 
przekonaniu, że faktycznie „nie ma 
wrogów na lewicy , ale chyba nie 
zaprzeczy, że głupota jednak się tra- 
fia. Przed 60 z górą laty sklasyfiko- 
wano takie przypadki ..na lewo od 
zdrowego rozsądku”. Dają o sobie 
znać w sytuacjach dla socjalizmu 
krytycznych. Co sądzić np. o wypo- 
wiedziach pełnych świętego oburze- 
nia, kwestionujących celowość osta- 
tniego wspólnego plenum z ZSL i 
całą politykę partii wobec rolnictwa 
indywidualnego? Żałowałem, że nie 
miałem pod ręką takiego cytatu, 
który wynotowałem w ubiegłym ro- 
ku z sierpniowej „Prawdy (może 
te żródło ostudziłoby ową gorącą 
głowę): 

„Życie surowo karze za pośpiech. w 
działalności Społecznej, za ignorowanie 
obiektywnych warunków. Przykładem 
może być „natarcie na dziaikł przy7a- 
grodowe i prywatne gospodarstwa pomio- 
cnicze w latach sześćdziesiątych.  Re- 
zułltatvy nie pozwoliły na Siebie długo 
czekać, Wielu mieszkańców wsi porzu- 
ciło swe działki przyzagrodowe 1 szło 
do skłepu po artykuły spożywcze, które 
przedtem produkowali sami. tUszczerbck 
był także moralny. Jego następstwa Odczu- 
wane są i dziś, choć w ostatnich iatach 
wiele zrobiono i robi się nadal, by podnieść 


prestiż nielekkiej pracy na wsi w tym 
także w gospodarstwach pomocniczvch. 


Ukazując osiągnięcia społeczne socjali- 
zmu, szczycąc Się nimi nie można ide- 


ałizować, wyolbrzymiać ich zakresu, for- 
mować zbyt ambitnych zadań, wysuwać 
haseł, dla których realizacji nie ma je- 
szcze możliwości. Koloryzowanie rzeczy- 
wistości, pomijanie obiektywnych  tru- 
dności rodzi iluzję łatwości realizacji ko- 
menistycznych ideałów, nieobecności po- 
ważnych przeszkód na drodze do ich 
urzeczywistniania,  falszywy entuzjazm 
nie wynikający z praktycznych działań, 
*' a oparty jedynie na gadaninie”. 


Tyle o różnicach, nazwijmy je, 
strategicznych. Teraz co do taktyki. 
Kwestia lewackiej bojowości. 


Walczyć moina różnie 


np. frontalnie, czy przez obejście; nie 
tylko przez negację, potępiając wszy- 
stko, cą nie nasze, w czambuł, ale 
i przez akceptację, zjednując sobie 
sojuszników w imię zawołania „kto 
nie przeciw nam, ten z nami". 
*,„wrogiem jest tylko ten, kto chce 
nim być”. Czyż nie warto się uczyć 
od tych, którzy mądrość zmagania się 
z innowiercami opanowywali przez 
stułecia: kiedyś widzieli w komuni- 
stach ucieleśnienie zła, teraz cytują 
Marksa, stają w obronie robotniczej 
godności, sprawiedliwości, głoszą ha- 
sła z robotniczych sztandarów — 
i głównie dlatego są dziś „wiary- 
godni”, ofensywni. 


W polskich warunkach obowiąz- 
kiem ideologicznym partii zgodnie z 
nauką marksizmu-leninizmu — nie 
używając tych imion nadmiernie — 
jest jak sądzę, nieustanne pilnowa- 
nie i analizowanie interesu własnej 
klasy na tle innych klas i warstw, tak 
w Skali wewnętrznej (w sojuszu z 
SD; ZSL, stowarzyszeniami katolicki- 
mi i walce z opozycyjnymi zgrupowa- 
niami politycznymi), jak i w stosun- 
kach międzynarodowych, analizowa- 
nie poczynań przeciwników, ich dzia- 
łalności propagandowej oraz ideolo- 
gicznej. 

Tyle o polityce. A co do propa- 
gandy „w syluacji zawieszenia stanu 
wojennego”? Zgodnie z tym, o czym 
było wyżej trzeba mieć przede 
wszystkim jasność, do czego się 
zmierza. w imię jakich racji, w ob- 
renie jakich wartości i czyich inte- 
resów. To wyjaśniliśmy sobie. Cho- 
ciaż przypominanie, na przykład 
programu IX Zjazdu, na pewno nie 
zaszkodzi. 

Z takiego punktń wyjścia w dal- 
szej kolejności należałoby poszuki- 
wać odpowiedzi, jak demaskować 
rzeczywiste dążenia przeciwników 
politycznych, ich powiązania agen- 
turalne i jak wyjaśniać klasowe 
uwarunkowania walki politycznej w 
Polsce i w świecie. A także dysku- 
tować na temat źródeł niezadowo- 
lenia, zwłaszcza młodych robotni- 
ków; zapobiegania wciąganiu mło- 
dzieży do działalności nielegalnej, 
awanturniczej; mechanizmów uru- 
chamianych przez reformę gospo- 
darczą i ich skutków społecznych; 
stereotypów funkcjonujących w spo- 
łeczeństwie podtrzymywanych przez 
zachodnie ośrodki propagandowe 
edukacji historycznej młodych; nie- 
gospodarności, pasożytnictwa, spe- 
„kulacji patologii społecznej, uchy- 
lania się od pracy, ochrony nielet- 
nich; działań dyscyplinująco-porząd- 
kowych w zakładach pracy; trud- 
nych wyborów, przed jakimi stoją 
władze w kryzysowych sytuacjach, 
gdy „i tak źle, i tak niedobrze”; od- 
ważnego pokazywania różnic inte- 
resów  klasowo-warstwowych przy 
konkretnych problemach, w trakcie 
konsułtacji; aktywności robotniczej 
w związkach zawodowych. samo- 
rządach pracowniczych i PRON; 
przejawów biurokratyzmu, arogan- 
cji urzędniczej skarg i wniosków 
obywateli, żywej obecności partii 
wśród ludzi pracy, barier nieufno- 
ści i podejrzliwości; kultury kiero- 
wania ludźmi i kultury współżycia 
demokracji na najniższych  szcze- 
blach organizacyjnych. 


Byłoby nad czym się głowić na 
niejednej konferencji. Na pewno też 
warto i trzęba: - 


VADEMECUM 
SEKRETARZA 


W styczniu i lutym każdego roku 
ustala się w organizacjach partyj- 
nych nową wysokość składek człon- 
kowskich. Bywa przy tym sporo wąłt- 
pliwości i zapytań, na które nie ma 
wprost odpowiedzi w Instrukcji Se- 
kretariatu KC z grudnia 1980 r. w 
sprawie wysokości i zasad oblicza- 
nia składek partyjnych. W tym roku 
wątpliwości jest szczególnie wiele, 
bowiem z jednej strony wzrost płac 
nominalnych, a z drugiej wzrost ko- 
sztów utrzymania na przestrzeni 
1982 roku powoduje, że nowe skład- 
ki partyjne bardziej niż kiedykol- 
wiek bulwersują niektóre środowi- 
ska. Wyrazem tego są liczne wnio- 
ski i propozycje płynące do KC od 
organizacji i instancji partyjnych. 


W tej sytuacji przedstawiamy obo- 
wiązujące w bieżącym roku zasady 


obliczania składek partyjnych, za-. 


warte zarówno we wspomnianej In- 
strukcji, jak w decyzjach Sekreta- 
riatu KC ze stycznia 1982 r. i ze sty- 
cznia 1983 r. 


Jak obliczać 
wysokość składki? 


Składka partyjna ustalana jest raz 
na rok, właśnie w styczniu-lutym, 
na podstawie średnich miesięcznych 
dochodów uzyskanych w roku po- 
przednim. Ażeby dokładnie i we 
właściwy sposób ustalić wysokość 
składek eęzekutywa POP winna 
upoważnić jednego ze swych człon- 
ków (niekoniecznie przecież musi to 
robić sekretarz), by razem ze służbą 
finansową zakładu pracy ustalił 
miesięczne zarobki członków partii 
w roku ubiegłym. 

Po ustaleniu tych zarobków, okre- 
Śślenie wysokości składki partyjnej 
jest już czynnością po prostu aryt- 
metyczną. Określa się je przy po- 
mocy progresywnej skali, która wy- 
nosi przy dochodach miesięcznych 
netto w granicach: 


do 3.000 zł — 0,3 proc. 
3.001 zł — 6.000 zł — 0.5 ” 
6.001 zł — 9.0066 zł — 0.75 ” 
9.001 zł — 12.000 zł — 1.00 *” 
12.001 zł — 15.000 zł — 15 ”- 
powyżej 15.060 zł — 2,0 ” 


Ta procentowa skala dotyczy 
wszystkich członków i kandydatów 
partii pracujących zawodowe, w tym 
również członków i pracowników 
rolniczych spółdzielni  produkcyj- 
nych, zatrudnionych w pełnym lub 
niepełnym wymiarze godzin. 

Według tych samych zasad oblicza 
się wysokość składek członków par- 
tii tzw. chłopów-robotników, tzn. pra- 
cujących zawodowo w pełnym wy- 
miarze godzin i posiadających po- 
nadto gospodarstwo rolne; opłacają 
oni składkę od wynagrodzenia w za- 
kładzie pracy. 


Co składa się 
na miesięczny zarobek? 


Miesięczny zarobek, który stanowi 
podstawę do obliczania składki par- 
tyjnej składa się z uposażenia pod- 
stawowego (pensji zasadniczej), do- 
datków funkcyjnych, dodatków sta- 
łych (np. stażowe), premii i innych 
dochodów stanowiących stały 
składnik wynagrodzenia. Dotyczy łe 
wszystkich pracujących zawodowe. 

Natomiast emeryci i renciści pła- 
cą skladkę ed sumy świadczeń wy- 
płacanych przez ZUS oraz wynagro- 
dzeń za pracę zawodową, jeśli pra- 
cują dodatkowo. Obowiązuje tu wy- 
sokość składki: przy świadczeniach 


'do 3.000 zł — do 10 zł, przy świad- 


czeniach wyższych — tak jak pra- 
cujący zawodowo. 

Istotna jest w tej kwestii decyzja 
Sekretariatu „KC ustalająca, że 


(a gospodarstwa rolnego. 


o skladkach 


skladka obliczona od emerytury lub 
renty nie powinna być wyższa od 
składki płaconej przed pójściem 
na emeryturę lub rentę. 


Czego nie wlicza się 
do zarobku? 


Przy obliczaniu miesięcznych do- 
chodów członków partii pracujących 
zawodowo pomija się szereg skład- 


ników © specjalnym charak- 
terze. Są to: 
— dodatki rodzinne, zapomogi 


i diety eraz nagrody specjalne i pre- 
mie uznaniowe wypłacane jednora« 
zowo i niesystematycznie, 

— dodatki z tytułu kart zawodo- 
wych, 

— wynagrodzenie z tytułu pracy 
w godzinach nadliczbowych oraz do- 
datki za pracę w warunkach szkod- 
liwych i niebezpiecznych, 

— ekwiwalenty pieniężne za de- 
putaty, świadczenia w naturze oraz 
umundurowanie, 

— premie za wszelkiego rodzaju 
oszczędności. 

Nevum przy tegorocznym oblicza- 
niu składek jest to, że wykaz nie- 
stałych składników płac, których 
nie uwzględnia się przy ustalaniu 
miesięcznych dochodów został po- 
szerzony 0: 

— wynagrodzenia za pracę w nie- 
dzielę, święta i inne dni ustawowo 
wolne od pracy, z wyjątkiem zakła- 


_. dów o ruchu ciągłym, 
— dodatki za prace w wielozmia- 


nowym cyklu pracy oraz za pracę w 
nocy. 

Jak widać z powyższych ustaleń 
wysokość składki partyjnej zależy 


od podstawowych i Sta- 
łych elementów wynagrodzenia 
członków partii i nie obejmuje 


wszystkich składników zarob- 
ków. Nie jest bowiem intencją kie- 
rownictwa parta wyciąganie pienię- 
dzy z kieszeni członków partii „ile 
się da i jak się da”, lecz przeciwnie 
— zależy na oparciu składki o stałą, 
stabilną część ich dochodów. 

Tym większa więc odpowiedzial- 
ność towarzyszy ustalających w ra- 
chubach płac wysokość wynagrodzeń 
oraz egzekutyw i całych POP za rze- 
telne i dokładne wyliczenie stabil- 
nych zobowiązań finansowych swych 
członków wobec partii. 


Co z rekompensatami? 


W krajowym systemie płacowym 
w roku ubiegłym pojawiło się nowe 
pojęcie: rekompensata za 
zwyżkę cen- artykułów spożywczych 
oraz opłat za światło i gaz. Rekom- 
pensaty nie były traktowane jako 
część wynagrodzeń. Jednakże w cza- 
sie regulacji płacowych, które w 
ubiegłym roku objęły niemal wszy- 
stkich zatrudnionych w gospodarce 
narodowej, w niektórych grupach 
zawodowych rekompensaty pracow- 


'nicze zostały włączone do płacy za- 


sadmezej. 

Ponieważ jednak nie była to zasa- 
da powszechna, przy obliczaniu pod- 
stawy składki partyjnej na rok bie- 
żący nie mależy uwzględniać wyse- 
kości rekompensaty. W tych organi- 
zacjach, gdzie członkom partii re- 
kompensaty zostały włączone do pła- 
cy zasadniczej, należy pemniejszyć 
podstawę obliczania składki e wy- 
sekość rekompensaty. 


Jak płacą rolnicy? 


Jak wiadomo, składki partyjne 
rolników indywidualnych zależą od 
wysokości dochodów uzyskiwanych 
Powinny 


» 


one być zbliżone do wysokości skład- 
ki zatrudnionych w gospodarce na- 
rodowej. Jest zasada, że składkę 
członków partii — rolników ustala 
się ma zebraniu partyjmym na pod- 
wiska łch indywidualnych dekiara- 
e ) 

Dotychczas przyjmowano, że 
składka ta nie może być mniejsza od 
5 zł. Jednakże sytuacja finansowa 
rolników w ubiegłym roku uległa 
poważnym zmianom: wzrosły ceny 
skupu produktów  rołnych, wzrósł 
więc dochód właścicień gospodarstw. 


Byłoby zupełnie niezrozumiałe, gdy- 


by składki partyjne rolników pozo- 
stawały na poprzednim  poziomia. 
Dlatego wskazane jest, by czlonke- 
wie partii — rolnicy deklarowali wy- 
sokość składki zbliżoną do poziomu 
średniej składki w ealej partii, wy- 
noszącej obecnie 50 zł. Do takich de- 
kłaracji trzeba ich zachęcać. 


Czy można 
obniżyć składkę? 


Żadna instrukcja nie przewidzi 
wszystkich sytuacji życiowych i jed- 
nostkowych przypadków. Dlatego 
POP mają prawo w. indywidual- 
nych, uzasadnionych trudnymi wa- 
runkami bytowymi, przypadkach 
uwzględnić prośbę członka lub kan- 
dydata PZPR o okresowe obniżenie 
wysokości składki partyjnej. Pod- 
stawę do obniżenia składki stanowi 
uchwała POP. 

W przypadkach takich należy kie- 
rować się normalnymi, ludzkimi 


"względami, a z uwagi na delikatność 


tych spraw — postępować niezwy- 
kle taktownie. 


Co dalej ze składkami? 


Na przełomie roku od członków 
partii, organizacji i komitetów par- 
tyjnych wpłynęło do Komitetu Cen- 
tralnego wiele wniosków i propozy- 
cji dotyczących zarówno zasad obli- 
czania składek partyjnych, jak i ich 
wysokości. Niektóre z nich zostały 
już uzwględnione w  przedstawio- 
nych powyżej zasadach. 

Jednakże generalna zmiana obe- 
wiązujących zasad nie jest obecnie 
możliwa i wskazana. Trwają wciąż 
znaczne ruchy płacowe w skali za- 
kładów pracy, jak i całych branż, 
przygotowywane są generalne zmia- 
ny zasad wynagradzania w ramach 
reformy gospodarczej, które przy- 
niosą określone konsekwencje w in- 
dywidualnych budżetach.  Dlatege 
zakłada się, że dopiero po powszech- 
nym wprowadzeniu nowych zasad 
płacowych w gospodarce narodowej 
epracowana zostanie nowa instruk- 
eja w sprawie wysekości i zasad 
obliczania składek partyjnych. Przy 
jej opracowaniu rozpatrzone zostaną 
i spożytkowane wszystkie wnioski 
i propozycje członków partii, jakie 
już wpłynęły i zapewne jeszcze na- 
dejdą do instancji partyjnych. 

Jakiekolwiek jednak ustalone z6- 
staną w przyszłości zasady oblicza- 
nia i wysokości składek partyjnych, 
pozostanie niezmienna sprawa pod-- 
stawowa: składki partyjne muszą 
pozostać istośną częścią budżetu par- 
dł Istotną, to znaczy także 
nie malejącą, bowiem w Sa- 
mofinansującej się partii mogłoby to 
prowadzić do samoograniczenia wie- 
lostronnej  działamości partyjnej. 
Działalneści, która w dającej się 
przewidzieć przyszłości pewinna być 
raczej rosszerzana | wzbogacama. A 
na te potrzeba także finansoewege 
wsparcia mas wszystkich — człon- 


ków PZPR. 
Oprac. TR. 
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Kompleksowa kontrola woj. ciechanowskiego przeprowadzona przez 
ISZ MON w maju ub.r. nie wypadła pomyślnie. Podobnie zresztą, 
jak we wcześniej inspekcjonowanych województwach — pilskim i to- 
ruńskim. Lektura protokołów pokontrolnych, raczej przygnębiająca, 
nasuwała pytanie: czy urzędy wojewódzkie, również instancje par- 
tyjne, poradzą sobie z ogromem ujawnionej niegospodarności, biu- 
rokratyzmu, niekonipetencji, niekiedy wręcz bezmyślności; z konsek- 
wencjami wieloletnich niedomagań w zarządzaniu i rozprzężenia 
dyscypliny społecznej, pogłębionej przez kryzys. 


EDWARD GRZELAK 


Nadzieję budziły prosto j wyraź- 
nie siormułowane wnioski, zalece- 
nia i uwagi pokontrolne zespolu 
gen. dyw. W. Mroza. konypetentne 
kadry urzędów wojewódzkich i in- 


stancji partyjnych, jak oceniano, 
pełne dobrej woli i inwencji, 
wreszcie sprzyjający porządkowa- 


niu życia społeczno-politycznego 1 
gospodarczego stan wojenny, dają- 
cv wojewodzie, i WKO wyjątkowe 
możłiwości i uprawnienia. 


3 grudnia 1982 r. przyniósł wo- 
jewódzkim władzom administracyj- 
nym i partyjnym wyraźną ulgę. 
Wielomiesięczne wysiłki dały wyni- 
ki. co prawda skromne, ale jednak. 
Pewtórna kontrola  przeprowadzo- 
na przez ISZ MON i zespół CKR 
PZPR eceniła je na dostatecznie. 


W Ciechanowie władze admini- 
stracyjne i partyjne wyniki majo- 
wej kontroli ISZ MON potraktowa- 
„ły poważnie. Nadały one właściwy 
bieg pracy nad usunięciem  uU- 
„.jawnionwch przez kontrolę  niedo- 
magań, braków i błędów. Podjęte 
postały też dzialania na rzecz u- 
sprawnienia funkcjonowania admi- 
„nistracji | gospodarki. Ne 


Osiągnięto pewne efekty. Ujmau- 
_jąc rzecz ogólnie, poprawiono funk- 
cjonowanie administracji państwo- 
wej j gospodarczej, w slad za tym 
"lepiej zaczęla dzialać gospodarka, 
"edczuwa się niewielką poprawę w 
"rolnictwie. Więcej ' jest troski «© 
sprawy obywateli. Zauważyć moż- 
"na wzrost dyscypliny 
"porządku publieznego. Zakłady pra- 
cv notują lekki wzrost wydajności 
"pracy, więcej jest pomyślunku w 
orzanizacji pracy, troski o maszy- 
nv. środki transportu itd. Wśród 
pracowników widoczny jest wzrost 
zainteresowania samorządem, sporo 
bvło już w grudniu związkowych 
grup inicjatywnych, przeważają w 
mich bezpartyjni (dwie trzecie). To 
ernaka poprawy klimatu pulitycz- 
nego. , 


ISZ MON i zespół CKR PZPR 
„jednomyślnie podkreślają, że reali- 
zacja zaleceń pokontrolnych, skute- 
czniejsze działanie  wojewódzkica 
władz administracyjnych i partyj- 
nych mają istotnie duży wpływ na 
lixwidację wielu negatywnych zja- 
wisk. stabilizacje nastrojów społe- 
cznych oraz sprawniejsze funkcjo- 
nowanie administracji państwowej 
i gospodarczej. | 

Nie był to jednak pełny sukces. 
Ja« stwierdza ISZ MON, w działa- 
niach władz administracyjnych jest 
wc 4ż wiele niedostatków. M.in na- 
dul oceny negatywne mają takie 
dziaiy, jak gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa, telekomunikacja, 
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społecznej i 


* ników politycznych oraz 


+ 


stan sanitarny j higieniczny woje- 
wództwa. Nie wszędzie też urzędy, 
instytucje ij przedsiębiorstwa  gos- 
podarki uspołecznionej potraktowa- 
ły dostatecznie poważnie sprawę 
realizacji zaleceń pokoutrolnych. I 
tutaj w niektórych jnstytucjach bv- 
ły działania pozorowane. Często 
tam, gdzie uprzednio nie gościły 
ekipy ISZ, życie płynie po staremu. 


Wszakże, jak powiedział gen. W. 
Mróz, podsumowując wyni«. rekon- 
troli, w wielu dziedzinach nasiąpity 
pozytywne zmiany, co cieszy, napa- 
wa optymizmem i stwarza nadzieję, 


że ten trud będzie bazą dalszych dzia-, 


łań ku lepszemu. 


Owe zmiany na lepsze to również 
rezultat intensywnych działań Komi- 
tetu Wojewódzkiego i jego pracow- 
instancji 
stopnia podstawowego. Tutaj rów- 
nież opracowano konkretne plany 
przedsięwzięć _ polityczno-organiza- 


'eyjnych i kontrolnych w zakresie re- 
alizacji wniosków i zaleceń polustra- 
cyjnych ISZ MON. Z członków eegeze- 


kutywy KW wyłoniono zespół, który 
koordynował działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Do działań 
przyciągnięto aktyw partyjny, spra- 


"wą zainteresowano OKON-y. 


Wyniki kontroli ISZ MON były 


„przedmiotem posiedzeń Wojewódz- 
„kiej Komisji Współdziałania PZPR 


ZSL i SD. Stawiano je na naca- 
dach z  sekretarzami terenowych 
instancji partyjnych oraz pracow- 


nikami politycznymi KW, przepro- 
wadzono szereg narad branżowo- 
-wydziałowych. Każdy człenek KW 
był zobewiązany do kentreli reali- 
zacji zaleceń pokontrolnych. 


zadań pokontrolnych 
częstotliwość « pobytu 


Realizacja 
zwiększyła 


pracowników politycznych KW w: 
„terenie. Kilkudniowe wyjazdy 


do 
instancji stopnia podstawowego 
spowodowały też pewne ich ©żv- 
wienie, liczne kontakty z POP zaR= 
tywizowały ich działalność. 
Instancje partyjne przeprowadza- 
ły również rozmowy z kierownic- 
twami jednostek gospodarczych na 
temat wykorzystywania wniosków 
pokontrolnych w pracy własnej i 
podległych jednostek. -Dosyć  inten- 
sywnie działały niektóre KZ. M.in. 


w Urzędzie Wojewódzkim z inicja--- 


tywy KZ ji wojewody powołano 
swego rodzaju pełnomocników, 
których zadaniem było wspomaga- 
nie działań organizacji partyjnych 
i administracji podlegiych urzędów 
w eliminacji ujawnionych  niedo- 
magań i naprawie błędów. Wiele 
pomogło dobre współdziałanie na- 
czelników urzędów miejskica miej- 
sko-gminnych ij gmiunych z sekre- 


-.CKR wobec 


| ++ 
my 


"zainicjowały zmian 


tarzami instancji partyjnych, cha- 
rakteryvstyczne min. dla Ciechona- 
wa i Winnicy: 

W sumie działania wojewódzkiej 
instancji partyjnej w zakresie in- 
spiracji i kontroli administracji panń- 
stwowej i gospodarczej — juk 
stwierdza CKR PZPR — wywola- 
ły wzrost zainteresowania załóg 
pracowniczych i różnych ianych 
środowisk sprawami porządku i dy- 
scypliny społecznej, poszanowania 
mienia, likwidacji negatywnych 
zjawisk eraz sprawniejszym działa- 
niem adininistracji. 


Nie obylo się bez pewnych nie- 
dostatków. Podobnie wiec jak ISZ 
MON pod adresem władz admin'- 
stracyjnych województwa, tax zespół 
instancji partyjnych 
siormuiował sporo uwag. 

Krvtycznie np. oceniono progtra- 
działania wielu jnstancj; tere- 
nowych. Byłv 6ne mechan:cziym 
przeniesieniem planów KW, bez 
próby ich „uterenowienia” ij prze- 
tworcenia na konkretne zadan.a 
KZ i POP. Nie wciągnięto do wv- 
konywania zadań pokontrolnych 
wiejskich  ovganizacji partyjnych, 
nie skorzystano z możliwości ich 
aktywizacji. 


Nie podjęto w dostatecznie sze- 


rokim zakresie działań o charakte-. 


rze  politycziym j ideowo-wycio- 


wuwczym. 


Stwierdzono też w kilku  przy- 
padkach niepeine wykorzystanie w 
pracy partyjnej instancji i POP 
wniosków i zaleceń ISZ. Insiuncje 
i organizacje purtyjne, na  ktocych 
terenie nie było kontroli — jak się 
okazalo — nie potrafią z informacji 
pokontrolnych wyciągiuąć (dla sie- 
bie właściwych wniosków. Dlatego 
m.in. ną ich obszarach dzialania w 
toku rekontroli ujawniano wiele 
braków i niedociągnięć w pracy 
administracji państwowej j jednos- 
tek gospodarki uspołecznionej. 

niestety, nie 
w strukturach 
organizacyjnych poszczególnych in- 


Iustancje partyjne, 


"stytucji jakkolwiek wykazane prze 


ISZ MON nieprawidłowości, nie- 
kiedy niedowład Organizacyjny i 
słabości - w pracy niektórych 
ogniw administracji państwowej 
i gospodarczej taką konieczność 
sugerowały. Ograniczono się w 
zasadzie do przeprowadzenia 
zmian personalnych na stanowis- 
kach kierowniczych. Z analizy tych 
zmian wynika, że w. niektórych 
przypadkach były toe posunięcia, 
które chybiły celu, polegały bowiem 
na przemieszczeniu osób z jednych 
kierowniczych stanowisk na jnne i 


"te mimo zastrzeżeń do ich pracy ce 


strony ISZ MON i KW. j 


Natomiast słusznie sprawy kary- 
gednych zaniedbań ujawnionych 


_przez inspekcję, gdy dotyczyło te 


edcinków kierewanych przez człon- 
ków partii,. znalazły się w  komi- 
sjach kentroli partyjnej, które wy- 


mierzyły winnym ©edpowiednie de 
przewinień kary. 

Jednocześnie zespół CKR sfor- 
mułował szereg istotnych zaleceń 
pokontrolnych. 

Przede wszystkim  zebewiązanoe 


instancje partyjne de przypilnowa- 
nia, aby zalecenia ISZ MON stfer- 


mułowane po rekontroli zostały na- 


leżycie wykenane i właściwie roz- 
liczene. Uznano jako ważne upow- 
szechnienie doświadczeń, które zdo- 
były liczne instancje partyjne i POP 
w toku kontroli ij rekontrołi ISZ i 
CKR, wśród wszystkich ogniw wo- 


jewódzkiej organizacji  partyjncj 
oraz przeszkolenie aktywu  funk- 
cyjnego instancji i organizacji 


partyjnych w zakresie planowania 
pracy partyjnej. , 


Zalecono podniesienie poziomu 
pracy propagandowej, jej zróżnico- 
wanie w żależności od środowiska. 
stosowanie bardziej różnorodnych 
form, a także udzielenie w tej mie- 


rze konkcelniejszej pomocy  organi- 
zacjom młodzieżowym. 
Zespół CKR wskazał też na ko- 


nieczność uaktywnienia matych 
„POP, zwłaszcza działających na 
wsi. mi.in. przez udzielanie im 


większej pomocv przez  aktyw 1 


aparat polityczny instancji. 


Połecono zapobiegać w polityce 
kadrowej powierzaniu  równorzęd- 
nych stanowisk kierowniczych 350- 
bom, które nie sprawdziły Się w 
dotychczasowej pcacv. A nadto eg- 
zekwowuć od kadry kierowniczej 
administracji państwowej ti gospo- 
darczej wykonywania ciążących na 
niej także obowiązków wychowaw- 
czo-polityvcznych wobec  podwład- 
nych oraz kadry jednostek podleg- 
tych. 

Reasumując  wyńdiki rekontrel' 
ISZ MON i kontroli zespołu CKR 


PZPR można powiedzieć: nie sa- 
tysfakcjonują one zapewne i nt 
zaspokajają zdrowych ambicji wo- 


jewódzkich władz partyjnych i ad 
ministracyjnych, są wszakże esią£- 
nięciem, które meże i powinne me- 
bilizewać de lepszej rebety. 


Spekulacja — 
-" zmora 


naszych 
dni 


Mówi tow. CZESŁAW OSTYŃSKI, 
I sekretarz Komitetu" Gniuinnege 
PZPR w Driwnowie, woj. Szozecin- 
skim: 
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— Dziwnów jest małą gminą nad- 
morską. Ożywia się latem, gdy zjeż- 
dżają wczasowicze. Wtedy w ciągu 
jednego turnusu wczasowego Dziw- 
nów, gmina ledwie  kilkutysięczna, 
rozrasta się do 30 tysięcy. Władze 
gminne, handel, uspołeczniena ga- 
stronomia starają się, by wyvpeczy- 
nek u nas był udany. W dobie kcy- 
zysu nie przychodzi to łatwo. 

W ub. roku staraliśmy się wspól- 
nie z administracją położyć  tamę 
spekudacji — zwyczajaemu oktada- 
niu wczasowiczów i stałych muesz- 
kańców Dziwnowa. W walce ze 3pe- 
kulacją biorą udział niemal wszyscy 
członkowie gminnej organizacji par- 
tyjnej. Nie jest nas wielu, ale współ- 
nie mcżemy zdziałać więcej. 

Niestetv, społecznikom z Ganimne- 
go Komitetu Kontroli Społecznej 
niejednokrotnie ręce opadają. Pcawo 
jest prawem, każdy o tym wie, ale 
skuteczność walki ze spekulacją U 
nas. w gminie jest co najmniej pro- 

iematyczna. Kary, wymierzane ta 
pobieranie wyższych cen, nielegalny 
handel różnymi deficytcwymi towa- 
rami są, moim zdaniem, zbyt niskie. 
Nie spełniają prawie nigdy roli środ- 
ka zapobiegającego popełnianiu 
przez innych tych samych  prze- 
stępstw spekulacyjnych. Dotyczy bo 
zwłaszcza nieuczciwych ajentów w 
gastronomii. 


Ustawa o postępowaniu wobec 
csób uchylających się od pracy 
wprawdzie nieco ułatwia walkę z pa- 
tologią społeczną, ale przecież sęe- 
kulanci. z którymi w” Dziwnowie 
mamy do czynienia pracują, prowa- 
dzą placówki ajencyjne. 


Jednym że sposobów likwidowania 
spekulacji powinno stać się zaostrze- 
nie sankcji wobec sprawców.  Ina- 
czej spekulacja będzie zmorą  na- 
szych dni. 


Notowal 
WOJCIECH JURCZAK 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Pogarszająca się sytuacja w transporcie, szczególnie kolejowym, 
coraz częściej zaczyna wywierać negatywny wpływ na rozwój in- 
nych gałęzi gospodarki, powoduje piętrzenie się węgla na hałdach, 
odkładanie tysięcy ton cementu, nawozów sztucznych, materiałów 
budowianych i wielu innych niezbędnych surowców do prawidłowe- 


go funkcjonowania gospodarki. 


_Nie są to trudności nowe, zaczęły 
one już występować od połowy lut 
sześćdziesiątych w wyniku narasta- 
jącej dysproporcji między szybkim 
wźrostem zapotrzebowania na prze- 
wozy, a rozwojem zdolności trans- 
portowych. 

"Mimo że w latach siedemdziesią- 
tych przeznaczono na rozwój tran- 
sportu stosunkowo znaczne Środki 
inwestycyjne j materiałowe, okazały 
się one niewystarczające. Wzrost 
globalnych przewozów w latach 
1971—75 wyniósł 77 proc., a przy 
tym był dwukrotnie wyższy niż w 
latach 1966—70. Rezerwy zostały 
szybko wyczerpane. Nie zastąpił ich 
stosunkowo szybki wzrost zdolności 
przewozowej transportu samocho- 
dowego. 


W tej sytuacji niewydolność tra- 
nsportu u progu lat osiemdziesiątych 
stała się już wręcz groźna. Sygnały 
o tym coraz częściej alarmowały 
władze terenowe, instancje partyjne, 
władze resortowe. Podjęte dotąd 
środki okazały się niewystarczające. 
Ostatnio sprawy te były przedmio- 
tem obrad Komisji Reformy Gospo- 
darczej i Polityki Ekonomicznej KC 
PZPR, która na podstawie analizy 
sytuacji przeprowadzonej przez in- 
stancje terenowe PZPR, sygnałów z 
poszczególnych branż przemysłu, a 
także materiałów kontrolnych NIK 
oraz Ministerstwa Komunikacji — 
po przedyskutowaniu problemu za- 
jęła stanowisko w sprawie poprawy 
funkcjonowania transportu wysu- 
wając szereg wniosków dotyczących 
przyspieszenia odbudowy zdolności 
przewozowych PKP. Dotyczą one 
trzech węzłowych problemów: za- 
hamowania procesu  dekapitalizacji 
taboru, mawierzchni oraz obiektów 
kolejowych; poprawy funkcjonowa- 
nia zapiecza remontowo-naprawcze- 
go PKP; usprawnienia systemu za- 
rządania transportem kolcjowym. 


Stan techniczny taboru ulega de- 
kapitalizacji w szybkim tempie i to 
już od roku 1968. W okresie 1979-82 
średnie dzienne ilości wagonów w 
naprawie wzrosły z 24 tys. sztuk w 
1979 r. do 36,5 tvs. w 1980 roku i 
aż do 56 tys. w okresie 9 miesięcy 
ub. roku. 


Tymczasem dostawy nowego ta- 
boru od lat systematycznie się 
zmniejszają — z 10,7 tys. sztuk w 
1975 r. do 3,9 tys. w 1981 r. i nie 


rekompensują naturalnych ubytków. 


Od roku 1380 kolej w ogóle nie 
otrzymuje krytych wagonów towa- 
rówych. W roku ubiegłym (za 10 


miesięcy) dostawy nowych wagonów 
wyniosły zaiedwie 1595 sztuk, nato- 
miast liczba skasowanych i wycofa- 
nych -z eksploatacji — 5823. Przy tym 
— rzecz charakterystyczna — tabor 
kolejowy resortów gospodarczych 
wyraźnie się zwiększył: z 35,5 tys. 
wagonów w 1975 roku do prawie 47 
tys. w roku wbiegłym. W tym Sa- 
mym czasie park PKP zmniejszył 
się o ponad 6 tys. wagonów. Do- 
dajmy że — jak wykazały badania 
— wykorzystanie wagonów będą 
cych w gestii resortów  gospoda- 
rczych jest prawie dwukrotnie ni- 
ższe niż na PKP. 


Podobnie jest ze środkami trak- 
cyjnymi. Udział niesprawnych po- 
jazdów stale się zwiększa a to w 
wyniku niedorozwoju zdolności re- 
montowych zaplecza technicznego. 
W roku 1981 potrzeby naprawcze 
ciężkich lokomotyw spalinowych po. 
kryte zostały w 34 proc., lokomo- 
tyw elektrycznych w 71,8 proc., pa- 
rowozów w 66,5 proc. a wagonów 
towarowych w ok. 65 proc. W ro- 
ku ubiegłym sytuacja się nie zmie- 
niła. 


Co powoduje tak szybką dewasta- 
cję majątku PKP? Do czołowych 
przyczyn należy zaliczyć postępują. 
cy proces niszczenia taboru w cza- 
sie prac za- i wyładunkowych oraz 
uszkodzenia w czasie prac mane- 
wrowych. Od lat mówi się i pisze 
o konieczności zmechanizowania 
prac ładunkowych, właściwej ich 
organizacji, o maksymalnym wyko- 
rzystaniu dni wolnych i świąte- 
cznych. Efekty tych poczynań są 
znikome.W ciągu III kwartałów ub. 
roku opóźnienia prac ładunkowych 
spowodowały stratę 9 mln godzin. 
Podczas, gdy w roku 1980 ładowano 
w niedzielę 78 proc. ładunków x 
dnia powszedniego. te w roku ub. 
udział ten spadł do ok. 50 proc. 


Do innych przyczyn trzeba zali- 
czyć straty manewrowe na przesta- 
rzałych tzw. górkach rozrządowych 
niewyposażonych w hamulce toro- 
we oraz niewydolność zakładów na- 
prawczych w zakresie przeglądów i 
remontów. Wskutek tego wydłuża 
się okres tzw. przebiegów między- 
remontowych, co automatycznie po- 
garsza stan taboru. Ważną przyczy- 
ną jest także brak materiałów i czę- 
ści zamiennych. 


Wszystko to musiało się odbić i 
odbija na pogorszeniu warunków 
eksploatacyjnych kolei. wydłuża 


czas jazdy i czas postojów wago- 


nów na stacjach ładunkowych, obni- 
Ża regularność ruchu pasażerskiego 
i towarowego oraz zwiększa awa- 
ryjność. 


Osobnym tematem jest stan na- 
wierzchni, torów, dróg i mostów, 
urządzeń stacyjnych oraz deficyt za. 
trudnienia, który min. w wyniku 
wcześniejszego przechodzenia na 
emeryturę zwiększył się ostatnio do 
32 tys. pracowników. 


Nie sprzyja poprawie sytuacji do- 
tychczasowa struktura i system za- 
rządzania PKP. Jest on przestarzały 
iniedostosowany do aktualnych mo- 
żliwości i potrzeb- transportu kole- 
jowego. Powołanie w roku 1975 za- 
miast kilku okręgowych — 32 dyre- 


kcji rejonowych PKP, przy braku 
koncepcji uporządkowania spraw 
organizacyjnych, nie przyniosło 


oczekiwanych rezultatów. W wielu 


wypadkach przyczyniło się do utrzy- 
mania stanu tymczasowości, spadku 
dyscypliny służbowej, do nadmie- 
rnego obiektywizowania przyczyn 
istniejących trudności. 


. Wszystkie te mankamenty uja- 
wniły się z większą ostrością przy 
wprowadzaniu reformy  gospoda- 
rczej. Zgodnie z mechanizmem re- 
formy każdy producent zmierza do 
obniżenia wszelkich kosztów, także 
transportowych. Wobec znacznej 
podwyżki cen paliw płynnych iich 
deficytu w roku 1980 zniesiono ogra- 
niczenia dotyczące przyjmowania 
niektórych ładunków na PKP. Zna- 
cznemu zmniejszeniu uległy zdolno- 
ści przewozowe transportu samocho- 


"dowego — jako najdroższego — i 


wzrosło zapotrzebowanie na prze_ 
wozy kolejowe. 


W skali gospodarki narodowej na- 
leży uznać to za zjawisko pozyty- 
wne — zmniejszyła się transporto- 
chłonność, zmalał udział przewozów 
nieracjonalnych, ale w tej sytuacji 
kolej nie odczuła spadku  obclą- 
żenia przewozów, nadal pracuje na 
granicy technicznych możliwości, w 
warunkach vostępującej dekapłtali. 
zacji taboru i infrastruktury oraz nie- 
dostatecznym zaopatrzeniu materia- 
łowe-technicznym. 


Komisja Reformy Gospodarczej i 
Polityki Ekonomicznej KC w swo- 
ich wnioskach wychodzi naprzeciw 
tym problemom, wskazuje główne 
źródła trudności oraz sposoby ich 
przezwyciężenia. Dotyczy to szcze- 
gólnie przedsięwzięć w zakresie po_ 


prawy stanu taboru przez. rozbudo- 
wę i dofinansowanie zakładów na- 
prawczych i remontowych oraz ro- 
zbudowy w obecnym planie 3-lem 
tnim mocy produkcyjnych  krajo- 
wego przemysłu taboru kolejowego, 
raków pokrycie potrzeb 
ei. 


Wskazuje równiez na potrzebę 
wyrównania dysproporcji płacowych 
pracowników PKP w porównaniu z 
płacami w przemyśle, na rozbudo- 
wę szkolnictwa zawodowego w celu 
zapewnienia dopływu kwalifikowam« 
nych kadr dla kolejnictwa. 


W obecnych, trudnych warure 
kach, konieczne staje się przygoto» 
wanie i opracowanie koncepcji pra- 
cy partyjnej w środowisku koleją. 
rskim, do czego zostały zobowiązae 
ne wydziały Organizacyjny i Eko- 
nomiczny KC oraz powołany w ra. 
mach Komisji Zespół Problemowy 
do spraw Komunikacji. 


Nie czekając na opracowanie 
szczegółowych dyrektyw  dotycząe 
cych pracy partyjnej, już dziś mo- 
żna wskazać na potrzebę większego 
zainteresowania się pracą kolei — 
a także jej klientów — przez insta- 
ncje terenowe, zwłaszcza wojewó» 
dzkie Wiecej uwagi i wniosków 
trzeba wyciągać z pracy wojewódz- 
kich sztabów komunikacyjnych, więu 
cej konsekwencji w stosunku de 
nierzetelnych partnerów PKP ni- 
szczących bezmyślnie tabor oraz sy 
stematycznie przetrzymujących waw 
gony. 


Częściej z incjatywy instancji te- 
renowych powinnb organizować. się 
spotkania przedstawicieli PKP z ta- 
kimi nierzetelnymi klientami, a take 
że władzami  administracyjnymi 4 
politycznymi terenu. Częściej należy 


"rozmawiać z towarzyszami z orga- 


nizacji partyjnych, szczególnie w 
tych przedsiębiorstwach, które wy- 
raźnie odstają w wykonywaniu prae 
ładunkowych w dni wolne od pracy 


Wydaje się również niezbędne 
szczegółowe zapoznanie organizacjł 
partyjnych — zwłaszcza w  jedno_ 
stkach PKP na szczeblu dyrekcji 
okręgowych i rejonowych oraz w 
większych węzłach z  materiałamł 
pokontrolnymi Najwyższej Izby 
Kontroli, które ujawniły bardzo 
wiele nieprawidłowości w sprawach 
wewnętrznych kolei i wyciągnięcie 
z tego odpowiednich wniosków de 
pracy partyjnej w tym środowisku. 


Załadunek ziemniaków na stacji kolejowej w Sierpcu 


Fot. A. MARCZAM 


7 


W świetle Uchwały XI Plenum 


dal Saw E4 PR reg zada RY „boóą” A M pr=n Sy ea 
SROKA, ARONSON ją t „A W pa 64 (308 i 
ARE. Wo JĄ spod | LK a gp . - 4 zł td >, R 
c aWa | L4b 24 3 3 „| OJASRE SPORE 
zd Md w MLE LI dk kó A-za di wa mi IENEJ 
Ho modżcą FR EA A EA MATĘ MOWA PA 
i ORA | foo: a e A « 
z a : p a | i i i : cĘ sj «J KR Ę 5 i 
Ś a MAMCIPRZACNY JA 
l 
ROMAN FĄFARA 
, 4 różnych punktów widzenia Wielkie jest też znaczenie drugie-  dajności pracy w użytkowaniu o 10 


można spojrzeć na wspólne ple- 
narne posiedzenie KC PZPR i 
NK ZSL. Jako mechanizator rol- 
nictwa, rzecz zrozumiała, intere- 
sowałem się i interesuję Sszcze- 
gólnie wszystkim tym, co wiąże 
się z wielkością, komplementar- 
nością i jakością dostaw sprzę- 


tu rolniczego oraz jego eksploa- 


tacją. 

Wypada podkreślić, że uchwała 
wyraźnie akcentuje w rozdziale IV, 
że ... jednym z podstawowych wa- 
runków jest zwiększenie i pełne wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych 
przemvsłu wytwarzającego Środki 
dia potrzeb rolnictwa. Podwojenie 
tych zdolności — jak zapowiedzia- 
ao we wspólnych Wytycznych Biu- 
ra Politycznego KC i Prezydium 
NK oraz przyjęto w uchwale IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i VIII 
Kongresu ZSL — jest niezbędne”. 

W referacie przeze mnie opraco- 
wanym pt.: „Stan i rozwój produkcji 
środków technicznych mechanizacji 
rolnictwa w latach 1981—1980”, sta- 
nowiącyvm materiał informacyjny na 
wspólne plenum, uzasadniłem te po- 
tczeby wskazując, że polskiemu rol- 
nictwu potrzebne jest większe na- 
gycenie energetyczne, a głównie cią- 
guikami rolniczymi i samochodami. 
Kylke w samych ciągnikach zamiast 
1.3 KM na hektar użytków rolnych 
(stan w 1980 r.) potrzeba około 3 KM 
ma hektar użytków rolnych. Jeżeli 
za$ chodzi 0 części wymienne, to 
według maich obliczeń obecne do- 
. stawy kształtują się na poziomie 
60—76 proc. potrzeb, gdyż roczna 
wawtość dostaw części wymiennych 
powinna wynosić 6—8 proc. wartości 
brutto sprzętu eksploatowanego (w- 
cenach porównywalnych). A więc 
pozostaje jeszcze wiele do zaobie- 
nia, a w szczególności trzeba dopro- 
wadzić możliwie szybko do odpo- 
„wiedniej struktury dostaw ciągni- 
ków oraz pozostałych maszyn, urzą- 
dzeń technicznych i środków tran- 
sportowych. | 


Pref. dr Roman Fąfara jest 
wiceprzewodniczącym  Komi- 
Naukowo-Technicznego 


telu 
NOT ds. Gospodarki Żywno- 
ściowej, członkiem Komisji 
Rolnej KC PZPR 
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go problemu mechanizacji polskiego 
rolnictwa, tzn. eksploatacji sprzętu 
rolniczego. Muszę jednak od razu 
wyjaśnić, że będę się posługiwała tler- 
minem eksploatacja w szerszym 
znaczeniu tego słowa. Przez eksploa= 
tację obiektów technicznych, w na- 
szym przypadku — sprzętu rolnicze- 
go, należy rozumieć zespół działań 
technicznych, organizacyjnych i eko- 
nomicznych, związanych z  bezpo- 
średnim i pośrednim użytkowaniem 
sprzętu, jego obsługiwaniem (napca- 
wami) i zaopatrywaniem  (zasila- 
niem). | | 

W krótkim artykule nie sposób 
wymięnić i omówić wszystkie ważne 
zadamia, które należałoby zrealizo- 
„wać w ramach racjonalizacji eksplo= 
atacji. Wydaje się jednak, że np. w 
użytkowaniu bezpośrednim sprzętu 


do 15 proc. 


Drugim ważnym podsystamem ek- 
sploatacji sprzętu  ralniczego jest 
obsługiwanie techniczne lub, jak im- 
ni nazywają, naprawianie sprzętu 
rolniczego. Mimo rozbudowania war- 
sztatów naprawczych w zakładach 
Technicznej Obsługi Rolnictwa 


- (TOR) ogólnie słyszy się uzasad- 


rolniczego i jego kierowaniu nale-- 


żałoby dążyć do tego, aby czas dy- 
-spozycyjny operatorów maszyn (ta- 
ktorzystów, kombajnistów i innych), 
jak i obsługiwanych przez nich ma- 
szyn, był maksymalnie wykorzysta 
ny na prace efektywne. 


Inną sprawą jest jakość wykony= 
wamej pracy oraz straty wywołane 
niewłaściwymi regulacjami i usta- 
wieniem części 
Dla przykładu podam, że niewłaści- 
we wyrcgulowanie zespołów kom- 
bajnu zbożowego może spowodować 
zwiększenie strat zbieranego ziarna 
do ok. 3 procent. Oznacza to, że z 
każdego hektara zbieranego zboża, 
przy plonie 30 q ziarna z ha, zbie= 
rzemy blisko 1 q ziarna mniej, a 
przecież wiemy, jak trudno jest u- 
zyskać zwyżkę plonu o 1 q na hek- 
tarze. Przykładów można by nmoe- 


żyć więcej. Trzeba więc organizo- 
wać kontrolę jakości ' użytkowania 
maszyn. 


Użytkowanie sprzętu, patcząc od 
strony eksploatacji, a nie od stcony 
produkcji, to przede wszystkim 
troska i dbałość o to, aby potencjał 
eksploatacyjny sprzętu, jaki mu na- 
dają konstruktorzy i producenci ma- 
szyn, był jak najdłużej zachowany. 
Poprawa użytkowania to jedno z 
ważniejszych zadań konieczne do 
podjęcia przez rolników, operatorów 
i tych, którzy współpracują z rol- 
nictwem (melioracja, budowa i kom- 
serwacja dróg dojazdowych na po- 
le). Gdyby udało się chociaż czę- 
ściowo zrealizować te zadania ozina- 
czałoby te szansę zwiększenia wy- 


roboczych maszyn. 


— 


- nych, 


nione narzekanie na małą ich 
sprawność5 Jest to spowodowane 
głównie tym, że niecały potencjał 
produkcyjny zakładów TOR skiero- 


w 
TL GG: 


-eeeewyryrę 


— 7 tys. 


1981 


SPRZEDAŻ 


de wszystkim należy przybliżyć sieć 
warsztatów naprawczych de pola, de 
gospodarstwa. Wiele można by się 
spodziewać po SKR i rzemiośle, 
gdyby stworzyć dla nich odpowied- 
nie warunki rozwoju w tej dziedzi- 
nie usług. Konieczne są — powie- 
działbym — specjalnie silnie oddzia- 
ływujące preferencje ekonomicziie. 


Trzeba wspomnieć również 6 ko- 
lejnej bardzo ważnej sprawie, a mia- 
nowicie o regeneracji częŚci i zespo- 
łów. Regeneracja części i zespołów 
wymaga tylko jednej dziesiątej czę- 
ści energii niezbędnej do wykona- 
nia nowej części czy zespołu, nie 
mówiąc już o bardzo dużej oszczę- 
dności materiałów. Badania wykazu- 
ją też, że twwałość części i zespołów 
regenerowanych dorównuje  trwa- 
łości części nowych, a niekiedy na- 


wet ją przewyższa. 


Trzeci podsystem eksploatacji to 
zaopatrywanie w sprzęt, części wy- 


muenne, materiały eksploatacyjne, 
energię. Trójszczeblowy system 
zbyt—hurt—detal, reprezentowany 


przez „Agromę” i Składnice Maszyn 
CZR Samopomoc Chłopska, nie fun- 
kcjonuje najlepiej. W podsystemie 
zaopatrywania rolnictwa brak jest 
przede wszystkim wiarygodnych in- 
formacji o rzeczywistym zapotrzebo- 
waniu na sprzęt, części wymienne 


CIĄGNIKI 
g ROLNICZE | 


+ 48,5 tys. 


1982 / 11 mies./ 


" 


42.300 sztuk. 
dla kooperantów 660 


ekspórt 


IMPORT Z ZSRR 


3800 
12.500 


Uwaga: w 1981 r. wyprodukowaliśmy 7 tys. ciągników mniej niż w 1900 
roku, w ciągu zaś 11 miesięcy ub.r. wypcodukowaliśmy lącznie 46,5 tys. 


Dane e Sprzedaży dotyczą 1982 r. 


wamy jest na naprawy sprzętu rol- 
niczego. Główna jednak przyczyna 
leży w tvm, że zakładv TOR są czę- 
sto zbyt odległe od gospodarstwa: 
rolnego, że utrzymanie łączności te- 
lefonicznej i innej jest bardzo utrud- 
nione, że wreszcie zakłady TOR bar- 
dzo często nie mają części wymien- 
niezbędnych do naprawy 
Trzeba dążyć do usprawnienia po- 
mocy w naprawianiu maszyn przez 
POM i inne zalcłady TOR, ale pree- 


* 


,„„Rzeczpospolita* 


i materiały eksploatacyjne. Jest © 
więc podstawowa sprawa, która cse- 
ka na pilne rozwiązanie. 

Na koniec chciałbym jesacze 
wspomnieć o zasilaniu w energię ele- 
ktryczną, pałiwa, jak i o zasilaniu 
kadrowym i informacyjnym. Otóż, 
jak wykazują badania, przerwy w 
dopływie energii i paliw w rolnic- 
twie są przyczyną znacznych strat. 

Powinniśmy zadbać o takie uspra- 
wnienie doskonalenia zawodowego. 


ż 
i 


aby każdy operator, obsługujący bar- 
dzej złożoną maszynę czy urzadze- 
ne. zdobył odpowiednie kwalifika- 
cje bądź to w specjalnym ośrodku 


szkolenia i doskofalenia np. w 
WOPR czy innych ośrodkach, lub we 
własnym  przedsiębiorstwie (PGR 
— RSP — SKR). Do obowiązków 


kierownika eksploatacji należy do- 
skonalenie kierowanego przez niego 
zespołu pracowników, a więc opera- 
torów (bezpośrednich  użytkowni- 
ków), pracowników warsztatowych 
(obsługiwanie techniczne) i zaopa- 
trzeniowców. 

W całym systemie „eksploatacji 
sprzętu rolniczego musi funkcjono- 
wać bardzo sprawny podsystem in- 
fermacji e eksploatacji i podsystem 
zarządzania systemem ' eksploatacji 
iplanowanie, organizowanie, moty- 
wowanie i kontrola). Jest to, nie- 
siely, jedno ze słabszych, jak na 
razie, ogniw eksploatacji, a nawet 
całej gospodarki narodowej. Prace 
w tym kierunku powinny być z u- 
porem i odpowiednią energią nada] 
prowadzone. 

W uchwale wspólnego plenarnego 
posiedzenia KC PZPR i NK ZSL w 
kilku miejscach znalazły sę sfoc- 
mułowania dotyczące eksploatacji, 
chociaż nie użyto słowa: eksploata- 
cja. Wymienię chociażby akapity w 
rozdziale V, ust. 2: 

— zapewnienie dalszego rozwoju 
usług mechanizacyjnych, organizo- 
wanie wypożyczalni sprzętu tech- 


nicznego, usprawnienie dystrybucji 


części zamiennych waz rozwój za- 
plecza naprawczego, 

— podnoszenie dbałości © sprzęt, 
maszyny i inne środki produkcji; 
albo w rozdziale V, ust. 5: 

— rozwinięcie kursów kombajni- 
stow, traktorzystów, agrotechników, 
operatorów Sprzętu; 
aibo w rozdziale V, uśt. 7: 

— tworzenie warunków dla roz- 


woju (...) sieci dróg (..) łączności 
i heemun:kacji, 
— przywrócenie sprawdzanych, 


bezpośrednich więzi miasto—wieś 
przez rozżw:janie pomocy iechnicz- 
nej (.-.) | 
Przytoczyłem ten fragment 
uchwały (rozdział V) aby równo- 
cześnie wskazać, że w ramach co- 
rocznego saportu o stanie rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej powinien 


się znaleźć raport © stanie eksploa- 


tacji sprzętu rolniczego, a nawet — 
Szerzej rzecz ujmując — raport o 
stanie eksploatacji środków trwa- 
łych w rólnictwie i gospodarce żyw- 
nościowej. Produkcja surowców rol- 
mczych i artykujów żywnościowych 
jest, niestety, baardzo kapitałochłon- 
na, a będzie jeszcze bardziej kapi- 
tałochłonna, materiałochłonna i e- 
nergochłonna i dlatego uwaga wszy- 
stkich rolników, przemysłu — a mo- 
że przede wszystkim — uwaga człon- 
ków PZPR i ZSL naszych instancji 
1 organizacji partyjnych jest w tej 
mierze szczególnie potrzebna. 
Instancje i- organizacje PZPR 
i ZSŁ powinny dążyć do wciągnięcia 
w orbitę pracy nad usprawnianiem 
eksploatacji nie tylko swoich człon- 
ków, ale również celowe będzie po- 
łączenie wysiłków z kołami, sekcja- 
mi, komitetami i stowarzyszeniami 
NOT. | 


Polityka kredytowa w odniesie- 
niu do rolnictwa stanowi pod- 
stawowy ekonomiczny nośnik po- 
lityki rolnej. W  reformowanym 
systemie gospodarczym rola kte- 
dytu tym bardziej wzrasta. Jego 
realizatorami są Bank Gospo- 
darki Żywnościowej, który w sto- 
sunku do banków  spółdziel- 
czych spelnia funkcje centralne- 
go związku spółdzielczego i 
banki spółdzielcze. 


Każdy z banków spółdzielczych 
jest samodzielnym p: zedsiębior- 
stwem, posiada 'pełną osobowość 
prawną. Na terenie kraju działa ich 
1607, a ponadto 489 ich oddziałów 
oraz 2182 punkty kasowe. Jest te 
najgęstszą sieć placówek bankowych 
w Polsce, co znacznie ułatwia  rol- 
nikom korzystanie z wszelkich usług. 

Reforma systemu kredytowania 
rolnictwa. zgodnie z wytycznymi 
B:ura Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL i założeniami refar- 
my gospodarczej, nastąpiła już w 
1981 r., a pełniej w 1982 r. 


Zmiany te palegały m. innymi na: 
przyjęccu jednolitych waTunków 
kreaytówania wszystkich sektorów 
roinctwa; ujednoliceniu stóp opro- 
centowania krędytów; przywróceniu 
zasady peinej zwrotności kredytu; 
stworzeniu korzysinych warunków 
kredytowania zakupu nieruchomości 
w obrocie sąsiedzkim; uwzględnieniu 
cen gruntów stosowanych w obrocie 
między rolnikami. A także na zwię- 
kszeniu uaziaiu kredytu i wydiuże- 
niu okresu jepo spłaty przy zakupie 
gruntów gorszych klas i gorzej usy- 
tuowanych; objęciu pomocą krEdy- 
tową zakupów ciągników, samo<cho- 


dów dostawczych i ciężarowych dla 


potrzeb produkcji zarówno w jedGno- 
stkach gospodarki  uspolłecznioQniej, 
jak i w abrocie sąsiedzkiin; objęciu 
preferencyjnymi warunkami mło- 
Gvych rolników (wyższy udział kredy- 
tu. dłuższy okres spłatv) oraz osób 
przechodzacych do rolnictwa z jed- 
nostck gospodarki uspo:ccznionej. 
Ponadto w trosce © warunki S0- 
cjalne ludności wiejskiej rozszerzo- 
no pomoc kredytową na budownic- 
two mieszkaniowe, w tym pizede 
wszystkim dla młodych rolników. 


Analiza rcalizacji kredytów dla 
ludności wiejskiej, w tym głównie 
dla indywidualnych rolników w 


1982 r.. pozwala stwierdzić, że kwo- 
ta kredytów udzielonych przez BS 
(76.8 mld zł) była o 25,2 mld wyższa 
niż w 19881 r. 

Jednakże ten wzrost nie był rów- 
nomiernv. Po wprowadzeniu stanu 
wojennego BS początkowo w oęgóle 
nie udzielały kredytów. Zakazy te, 
zwłaszcza w stosunku go kredytów 
udzielanych na cele produkcyjne. by- 
ły stopniowo znoszone. a kredvty na 
budownictwo mieszkaniowe  zosta- 
ły wznowione 1 czerwca 1982 r. 


Dokonane w 1982 r. przez ludność 
wiejska spłaty kredytów osiągnęły 
46.4 mld zł. Odejmując to od kwoty 
udzielonych kredytów, zadłużenie 
wsi w bankach spółdzielczych wzro- 
sło o 30.4 mld zł. Kwota ta zwiększy- 
ła dochody i fundusz nabywczy lud- 
ności wicjskiej. Równocześnie lud- 


ność wiejska edłożyła na rachunkach 
bankowych w BS, głównie w formie 
wkładów  oszczędnościowych, 56,8 
mid zł. 

Interesująca i dająca pewien po- 
£Eląd jest prowadzona przez BS dla 
celów emerytalnych ewidencja war- 
tości produktów sprzedanych przez 
indywidualne gospodarstwa rolne w 
jednostkach gospodarki uspołecznio- 


nej. 

W 1981 roku na ogólną liczbę 
2832 tys. gospodarstw objętych tą 
ewidencją 21,3 proc. gospodarstw 


nie sprzedało w ogóle swoich pro- 
duktów, 10 proc. gospodarstw sprze- 
dało produkty wartości do 15 tys. zł; 
36.8 proc. gospodarstw — od 15 tvs. 
do 100 tys. zł; 21,5 proc. gospodarstw 
— od 100 tvs. zł do 290 tys. zł; 
8,3 proc. gospodarstw od 290 tys. 
do 700 tys. zł; 2,1 proc. gospodarstw 
sprzedało produkty wartości prze- 
kraczającej 700 tys. zł. 

Tak więc sytuacji ekonomicznej 
indywidualnych gospodarstw  rol- 
nych nie można oceniać jednoznacz- 
nie na podstawie zbiorczych danych 
liczbowych. - 

Sejm PRL w uchwale z 20 grud- 


nia 1982 r. o planie kredytowym, 
bilansie pieniężnych przychodów 
ji wydatków ludności i założeniach 


polityki pieniężno-kredytowej na 


TADEUSZ WYSZOMIRSKI 


1983, r., uznał za wskazany dalszy 
umiarkowany wzrost kredytów dla 


indywidualnych gospodarstw  rol- 
nych. 
Powyższe ustalenia Sejmu oraz 


aktualna sytuacja w zakresie rów- 
nowagi pieniężno-rynkowej zmusza 
do prowadzenia przez banki spól- 
dzielcze bardzo selcktywnej działal- 
rnosci kredytowej i kierowania kre- 
avtów do tych gospodarstw, które 
faktycznie nie dysponują własnymi 
zasobami środków pieniężnych i któ- 
re bez pomocy kredxtowcej nie mo- 
ełyby podjąć przedsięwzięć produ- 
kcyjnych, w których wyniku nastą- 
p: wzrost produkcji roliiiczcj. 

W tych rozważaniach wymaga 
podksresicnia fakt. że tak jak dla 
wzrostu produkcji rolniczej istotne 
znaczenie ma poprawa zaopat:zenia 
rynku wiejskiego w środki do pro- 
dukcji biczącej i dobra inwestycyj-" 
ne. tak również poprawę na rvnku 
wiejskim warunkuje istotniejszy 
wzrost pomocy kredytowej, a brak 
podaży artykułów i usług wymusza 
odkiadanie Środków . pieniężnych 
ludności wiejskiej na rachunkach 
bankowych. 

Dlatego też wskazane jest. aby za- 
rządy BS przy podejmowaniu indy- 
widualnych decyzji kierowały kre- 
dyty przede wszystkim na 
wspieranie wszystkich  uzasadnio- 
nych gospodarczo nakładów produ- 
kcyjnych i inwestycyjnych w gospo- 
darstwach mających warunki do roz- 
woju produkcji rolniczej, a zwłasz- 
cza nakładów na zakup i racjonalne 
zagospodarowanie ziemi i rozwój ba- 
zy paszowej, a także w pierwszej ko- 
lejności nakładów związanych z re- 
montami, adaptacją, modernizacją 
i rozbudową obiektów  produkcyj- 
nvch, co jest uzasadnione mniejszą 
kapitałochłonnością tych nakładów 
i możliwością szybszego osiągania 
efektów produkcyjnych. 

Kolejny, ważny odcinek  działal- 
ności banków spółdzielczych, a mia- 
nowicie  współuczestniczenie tych 
banków w sprzedaży gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi oraz kre- 


s 
_dytowanie i pośrednictwo w prywa- 
tnym obrocie nieruchomościami re]- 
"nymi, znalazł poczesne micjsce tak 
w czasie obrad wspólnego Pie in 
KC PZPR i NK ZSL. jak : w 
mej uchwale. 

Dokonana przez BS w 1u£2 r. 
sprzedaż gruntów PFZ wyniosła 234 
tys. ha i bvła wyższa niż w 178] : o 
64 tys. ha. Były to najwyższe rozmia- 
ry Sprzedaży w całym pov.ojcnnym 
okresie. Przewiduje się. biorac ru d 
uwagę zasoby gruntów PFZ. ze w 
1983 r. banki spółdzielcze sprzeca- 
dzą około 180 tys. ha. Są to :-.1::a- 
ry niższe niż w 18982 r... ale vie 
zmniejsza to wagi zazadnie ia. 
Wprawdzie grunty PFZ  sp.zecają 
banki spółdzielcze. ale robią to :cd- 
nak na podstawie decvzji naczeł»i- 


ków gmin, opartych na opiniach 
środowiskowych. Krąg insty JC 
wspóluczestniczących przy Sp:zGGa- 


ży gruntów PFZ jest znaczny i od. 
ich sprawności i skoordynowaneco 
działania zależy sprawna «hslvra 
obrotu gruntami PFZ i tym samym 
właściwe produkcyjne wykorzysta- 
nie ziemi. Jak wynika z: uchwaly 
wspólnego Plenum, jest to temat nie 
tylko ważny z punktu widzenia 
wzrostu produkcji rolniczej, ale ta- 


, kże bardzo istotny dla kształtowania 


właściwej atmosfery społeczno-poli- 


re: 


tycznej. Dlatego problematyka obro- 
tu ziemią, zwłaszcza sprzedaży grun- 
tów PFZ powinna nabrać własciwej 
rangi w działalności wszystkich tych 
instytucji. 

Ważnym zagadnieniem na najbli 
sze miesiące powinna też stać się 
kampania zebrań przedstawiciciskich 
(walnych zgromadzeń), jakie prze- 
prowadzane są w bankach  spojł- 
dzielczych. W tym roku mają ovc nie 
tylko charakter sprawozdawczy. Na 
tych zebraniach uchwalone zosta:rą, 
zgodnie z nowymi ustawami nowe 
statuty banków spółdzielczych, pr<e- 
prowadzone zostaną wybory nie tvl- 


" ko członków zarządów i rad naczor- 


czych banków spółdzielczych, ale 
również delegatów na zjazdy w6jc- 
wódzkie. Zjazdv wojewódzkie Gcle- 
gatów BS odbędą się w drugiej po- 
łowie br., tam przeprowadzone 20- 
Staną z kolei wybory do rad wcjc- 
wódzkich BGŹ i zostaną wybrani. 
delegaci na zjazd krajowy. 

Jest to więc okres bardzo wazny 
nie tylko dla poszczególnych banków 
spółdzielczych, ale dla całej społ- 
dzielczości bankowej. 

Celem zebrań przedstaw icieli 
i zjazdów wojewódzkich będzie tcz 
wypracowanie programów działana 
na przyszłość tak w skali poszczc=" 
gólnego BS, a więc w układzie gmin, 
jak i w skali wojewódzkiej. 

Działalność banków spółdzielczych 
obejmuje ważne dziedziny życia eko- 
nomicznego wsi. Banki te oaż ich 
działacze mają do spełnienia w 
swej pracy na rzecz Środowiska waż- 
ne zadania, czynnie uczestnicząc w 
życiu społeczno-politycznym. Prze- 
bieg zebrań przedstawicielskich bę- 
dzie miał zatem istotne znaczenie nie 
tylko dla spółdziciczej oeręganizacji 
bankowej, ale dla życia ekonomicz- 
nego i społcczno-politycznego wsi. 


= 


jest 
wiceprezesem Banku  Gospo- 
darki Żywnościowej 


Dr Tadeusz Wyszomirski 
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cą- 


Nie 
zostawiać 
na boku 


Chciałbym przedstawić nieco in- 
ne spojrzenie, niź praktykowane 
powszechnie, na problem ludzi, 
którzy w burzliwych miesiącach z 
własnej woli rozstali się z partią. 
Sqdzę, iż niesprawiedliwe byloby 
ocenianie ich wedle jednej t tej sa- 
mej miary. Inaczej trzeba zakwali- 
fikować kogoś, kto bez większego 
wahania, czy wręcz zdecydowanie 
edciął się od partii, inaczej kogoś, 
kto uczynił to po jakimś czasie, pe 
wielu wątpliwościach, albo w Ssy- 
tuacji, gdy poczuł się osamotniony 
podczas ideowej konfrontacji. 

Łatwo sobie wyobrazić, co myśli 
ezłowiek, jeśli przekonuje się, iż 
ostra próba polityczna jest tylko 
jego sprawą osobistą, gdy widzi 
wokół ostrożność, wyczekiwanie na 
to, że może jakoś się uda trudny 
czas przetrzymać po cichu, bez ry- 
zyka. Wówczas mogło zrodzić się 
czucie zawodu, „frajerstwa”. Cóż, 
gdy inni, ważniejsi, chowali głowy 
w piasek? 

Z początkiem stanu wojennego 
wielu towarzyszy nagle. nabralo tu- 
petu, odwagi. Powoływali się na 
swoją wytrwałość ideową. Poczuli 
się upoważnieni do rozliczania tych, 
którzy wcześniej — na skutek nie 
zawsze banalnych przyczyn — 
zwrócili legitymacje, załamali się. 
Nie taką trudna to sztuka czuć się 
odważnie w instancji, na zebraniu 
partyjnym, obok towarzyszy w 
mundurach wojskowych. 

Żywię przekonanie, iż warto by- 
łoby raz, jeszcze zainteresować się 
tymi, którzy z partią się rozstali. 
Niewątpliwie wielu z nich to ludzie 
wartościowi, pewnie też bardzo am- 
bitni (kanalie ambicji raczej nie 
mają), trafili na wewnętrzne roz- 
droże. Nie wierzę, iż przekonań 41 
ideowości można się nagle wyzbyć 
w dniu, w którym sekretarzowi od- 
dało się legitymację. 

Być może nie mam racji. Uważam 
jednak, że wartościowych towarzy- 
szy nie wolno nam zostawiać na 
boku. Pod żadnym pozorem. . 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 
Brody, woj. zielonogórskie 


lo też 
jest ważne 


W życiu potocznym obserwuje 
się że znaczna część towarzyszy 
partyjnych, głównie z inteligencji 
technicznej, nie umie rozmawiać ż 


dyskutować, nie mówiąc już o wła- 
ściwym traktowaniu rozmówców — 
robotników. Mowiąc o nieumiejęt- 
nym prowadzeniu rozmów i dysku- 
sji mam na myśli głównie sposób 
zachowania się. Chodzi tu po prostu 
o manierę rozmawiania 2 nonsza- 
lancją t jakby lekceważeniem swych 
słuchaczy i rozmówców. 

Życzliwy stosunek do ludzi jest 
waznym elementem postawy par- 
tyjnej. 

. Sprawom partii chyba niezbyt 
dobrze przysługuje się twarzysz, je- 
śli jest osobą nieprzystępną, nadętą, 
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sztywną i trzyma ludzi od siebie 
na dystans, jakby bał się, że przez 
otwartość i bezpośredniość _' może 
stracić na swym autorytecie. (Zda- 
je się, że przydałoby się przypom- 
nieć niektórym towarzyszom na 
czym polega prawdziwy autorytet). 
Może to wydawać się komuś mało 
ważne, ale życie dowiodło, że i ta- 
kich postaw nie można lekceważyć, 
gdyż w różny sposób potem mszczą 
się na stosunkach międzyludzkich. 

Dla członków partii, dla działa- 


"czy na kierowniczych stanowiskach 


wzorem powinna być postać Wło- 
dzimierza Lenina. Chodzi tu właś- 
nie o takie cechy jego osobowości, 
jak zawsze życzliwy stosunek do 
ludzkich kłopotów i zmartwień. 


Takie refleksje nasuwają mi 
się, gdy myślę o tym, co warunku- 
je skuteczność naszej pracy partyj- 
nej w życiu codziennym. 


FRANCISZEK BANACH 


A jednak 
działają! 


W poprzednim numerze „ZP za- 
mieściiśmy tekst z Kędzierzyna © 
braku zainteresowania grupami 
partyjnymi Korespondent z Łodzi 
ma zgoła odmienne doświadcze- 
nła.. 


Czytam regularnie Wasze (i mo- 


je) pismo, ale chyba od 1980 r. © 


grupach partyjnych pisaliście nie-, 


wiele. Uważam, że czas najwyższy 
zacząć tę lukę wypełniać. Chcę tym 
listem do tego się przyczynić. 

Otóż sekretariat KD PZPR — 

"Łódź-Polesie już w kwietniu 1982 r. 
zajął się pracą grup partyjnych po- 
stanawiając, aby egzekutywy KZ 
POP odbyły się z udziałem grupo- 
wych, a nadto, by brali oni aktyw- 
ny udział w decyzjach dotyczących 
premiowania, awansowania, kara- 
nia i nagradzania pracowników £ 
ich kolektywów. Postanowiono or- 
ganizować też okresowe spotkania 
z grupami z poszczególnych branż. 

W ślad za tym poszły działania 
organizacyjne. Od czerwca ub.r. 
wprowadzono comiesięczne spotka- 
nia z grupowymi. W październiku 
przeprowadzono szkolenie  grupo- 
wych. W listopadzie i grudniu zor- 
ganizowano spotkania grupowych z 
udziałem pracowników politycznych 
KŁ i KD, na których zajęto stę 
sprecyzowaniem roli grupowego id 
metodyką jego pracy. 

Pozycja grupowego w zakładzie 
ciągle jest daleka od oczekiwanej. 
Informacja polityczna z KD. nie 
zawsze w porę do niego dociera. 
KD chce wyjść im naprzeciw i 
przygotowuje materiał pomocniczy: 
poradnik dla grupy partyjnej, w 
którym znajdzie się instruktaż dla 
grupowego, przykłady zadań  par- 
tyjnych do wykorzystania w grupie, 
jak i tekst wytycznych Sekretaria- 
tu KC z 1972 r. w sprawie pracy 
grup partyjnych, aktualnych do 
dziś. a przez wielu towarzyszy za- 
pomnianych. 

Ze swej strony chciałbym zgłosić 
wniosek, aby wydać ponownie „No- 
tatnik organizatora grupy  partyj- 
nej”, który spełniałby rolę zeszytu 
grupowego i stanowiłby ułatwienie 
i pomoc grupowym. 


RYSZARD KWIATKOWSKI 
| * Łódź 


azęła | 


na łamach prasy partyjnej 


KULTURZE 


POLIIYCZNEJ 


„Widzieć rzeczy jakimi są, czyli © kulturze połkycznej” — te tytuł pubti. 


kacji Romana Karpińskiege zamieszczonej na lamach wrocławskiej „Gazety 
Robotniczej”, z której zamieszczamy fragment, ; . * 
„Jeśli zatem (...) wezwania do uU- ko dyscyplina w realizacji uchwał. 


powszechniania kultury politycznej 
nie mają przerodzić się w czystą an- 
elologie, to musi zostać spełniony 
przynajmniej jeden warunek. Musi 
mianowicie istnieć 1 działać pewna 
zoręanizowanś siła polityczna, która 
każdorazowo zdolna będzie nazwać, 
określić i uzasadnić ów nadrzędny 
interes klasy robotniczej oraz ogółu 
Wudzi pracy. I pozyskać diań gre- 
mium decyzyjne. 


Nasuwa sie więc pierwszy wniosek: 
siłą tą może być jedynie partia ro- 
botnicza, która będzie sie kierować 
wzgledami ogólnego dobra socjaliz. 
mu, a nie dążeniem do uzyskiwania 
łatwego poklasku 7e atrony poSzcze- 
gólnych grup zawodowych czy Śro- 
dowiska. 


, Lecz, aby ta rola mogła być sptł- 
niona i aby nie powodowało twe bra- 
ku spoistości Szeregow partyjnych, 
musi ona, to Znaczy partia, owo TOZ- 
poznanie nadrzędnego interesu socja- 
lizmu prowadzić nieustannie, we 
wszystkich swych -ogniwach, WSZĘ- 
dzie tam, np. gdzie pojawiają się dy- 
lematy wyboru między interesem gru. 
powym a ogólnym. To zaś oznacza, 
że na tych wszystkich poziomach nie- 
zbędna jest nie tylko aktywnoŚć or- 
ganizatorska, ale i myśŚślowa, nie tyl- 


Gazeta 


ałe i żywa krytyczna analiza sytuacji. 

Myslę, że jest to wniosek ważny, 
choć ogólny. Okazuje się bowiem, że 
przewodnia rola partii robotniczej w 
Polsce, także po wdrożeniu głębo- 
kich reform, nie jest bynajmniej ja- 
kimś aksjomatem podyktowanym 
przez rację stanu, lecz elemenitar- 
nym warunkiem prawidłowego fun- 
kcjonowania zreformowanej  OSDO- 
darki oraz Życia społecznego. 

Okazuje się nadto. Że Ścisła współ. 
zależność między zdolnością partii do 
prawidłowego pełnienia swej prze- 
wodniej rołi a charakterem i poZzio- 
mem  kuliury politycznej społeczeń. 
stwa Stwarza — obecnie bardziej niż 
kiedvkolwiek — konieczność unika- 
nia poczynań ułatwiających wpraw- 
dzie partii aktywność organizatorską, 
_ale kosztem aktywności mysiowej, 
podnoszących dyscyplinę, ale w Spo- 
sób administracyjny, to znaczy wy- 
tvczających dyskusję i krytykę — nie 
nad linią generainą, lecz nad Linii 
owej konkretyzowaniem, stosownie 
do określonych a zmiennych Sytuacji 
społecznych. 


Kultura polityczna partii robotni- 
czej uwarunkowana Jest bow.em 
przede wszystkim przez jej zdoitność 
prawidłowej analizy procesu społecz. 
nego. Widzenie rzeczy, jakimi Są w 
perspektywie interesów socjalizmu". 


(O W GŁOWACH 
Współczesna KUŁACZE 


Leszek Kamiński, I sekrotarz KZ PZPR w wężie PKP w Białymstoku, na 
łamach „Gazety Współczesnej” danieli się refleksjami, na temal spotkań, które 


miał z kolejarzami. 


„Jest jeszcze u nas sporo f£niew- 
ności, patrzenia na sekretarza partii 
spod oka, są Słowa i zdania, które 
amrażają. Padają też myśli, wypo- 
wiadane najczęściej przez młodych, 
w których czai się groźba, Że „jesz. 
cze csie policzymy”., Tak, jakby po- 
niewierka i pogarda dla doli prole- 
tariuszy od przeszło M lt nic nie 
znaczyły. Tak, jakby nieistotne były 
gorzkie doświadczenia czasów prze- 
szłych. a liczył się tylko koszyk pe- 
łen dostatku na dziś. lle jeszcze ra- 
zy trzeba to przeżyć i doświadczyć? 


(...) Związki zawodowe — temat jak- 


Że dziś aktualny. I znów argumen- 
tacja: „A po co nam związki zawo- 
dowe? Niech tylko administracja nas 
nie krzywdzi i wszystko będzie w 
porządku. Niby prawda, bo SocCJA. 
lizm zakłada sprawiedliwość społecz 
ną. Tylko dlaczego w Komitecie Za- 
kładowym jest tyiu skarżących Się i 
szukających pomocy? A przy tym 
padają pytania: czy kryteria przy 
losowaniu dywanów były akceptowa- 
ne przez wszystkich? A wieczny te- 
mat — nagrody. lleż te zawsze dv- 
skusji wokół niego! Tym razem rów. 
nież dostaje się administracji, że da- 
je je bez uzsadniania: „za co'? 


Ideę tworzenia nowych związków 
zawodowych, z ogromną szanSą RA 
coś niepowtarzalnie dojrzałego, pró. 
buje się pomawiać o coś niestrawne_ 
go. niepotrzebnego, a w najgorszym 


© wypadku podejrzanego. (...) A prze- 
cież, jeśli chcemy być dobrze 
rządzonymi i sami uczest- 
niczyć w rządzeniu, © mu- 
simy mieć ambicje tworzenia Zbioro- 
wości świadomej swej podmiotowo- 
ści robotniczej. Stanowisko w sOdZAa. 
ju „byle do wiosny, byle do eme- 
rytury i to wcześniejszej”. jest po 
prostu nijakie. Kibicowanie w Życiu 
zbiorowym — poza sportem — na nic 
sie nie zda. 

Wreszcie kolejny wielki obszar te- 
matyczny: Patriotyczny Ruch Odro- 
dzenia Narodowego. I znów padają 
zastrzeżenia. że niby to organizacja 
„zbyt prorządowa”. że może to ja- 
kaś pułapka. że nie wiadomo, co gię 
za tym kryje. Oto co kołacze 
jeszcze w głowach. 


Rzeczywistość polityczna jest 
wszechobecna. Na nie zda się wycho- 
dzenie z sali, „bo to mnie nie inte- 
resuje”, Dlatego sądzę — nawet je- 
stem głęboko przekonany — że lepiej 
być podmiotem historii i wydarzeń, 
niż przedmiotem doskonałej nawet 
manipulacji. Oczywiście, rozstawaniu 
się z miżami niemal zawsze towa- 
rzyszy zawód i obawa 6 zburzenie 
„komfortu myślenia”, ale na to nie 
ma rady. Wcześniej czy później — 
oby nie znaleźć się nagle w osamot- 
nieniu, jak rosochata wierzba DTZY- . 
drożna — trzeba przez te przeb 
nąć..."" 


„AM P. wo 


kronika 
—partyjna 


24.1. — 6. Il. 1983 r. 


POSIEDZENIA | 


BIURA POLITYCZNEGO KC 


25 ] Biuro Polityczne: 

nę — rozpawzyło węzłowe zada- 
nia polityki zagranicznej PRL w 1983 r. 

— oceniło sytuację w naukach 6po- 
łlecznych, 

— przyjęło założenia  programowo-or- 
ganizacyjne XII Pienum KC, 

— ocenilo sytuacje społeczno-gospOdaT- 
OĄ W r. 1982, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem problemów równowagi pienięż- 
RO-TYNKOWE)j, 

— ząpoznało się ze stanem prac rządu 
nad kompleksowym programem anty- 
infiacyjnym. 


> NARADY I SPOTKANIA 
AE) 
26.1. 


Komisja Górnictwa KC obra- 
dowała nad zadaniami w gór- 
nictwie surowców chemicznych 1 mine- 
rainych oraz nad rozwojem górnictwa 
rud cynkowo-ołowiowych. Obradom prze- 


wodniczył członek BP KC Jerzy Roma-. 


nik. 

— Komisja Morska KC  obradowała 
nad sprawami rybołówstwa  morskicgo. 
Obradom przewodniczył zastępca człon- 
ka BP KC Stanisław Bejger. 

27.1 Komisja Ochrony Zdrowia 

ój Ludności i Srodowiska KC ob- 
radowała nad problemami absencji cho- 
robowej. Obradom przewodniczyła człon- 
wini BP KC Zofia Grzyb. 

— Sekretarz KC Waldemar  Świrgoń 


wziął udział w naradzie publicystów kul- 
turalnych w KC. 
zjazdu 


* 
28.1. Komisja Odwołań IX 
PZPR przyjęła końcowe spra- 
wozdanie podsumowujące jej działalność. 
Obrady prowadził przewodniczący . Ko- 
misji Henryk Jabłoński. 

— Komisja Ideologiczna KC obradowa- 
ła nad programem pracy partyjnej na 
rIiecz rowwoju PRON oraz nad założe- 
niami pracy propigandowej w średowi- 
sxu wiełkoprzemysąowej klasy robotni- 
czej. Obradom przewodniczył Sekretarz 
KC Marian Orzechowski. g 

— Komisja Prawa i Praworządności 
KC obradowała nad etanem zagrożenia 
pożarowego, systemem funkcjonowania 
straży pożarnych, pracą polityczno-wy- 
chowawczą wśród członków OSP oraz 
nad działalnością Naczelnego Sądu Acd- 
ministracyjnego. Obradom przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Mirosław Mi- 
icwski. 

— Odbyło się zebranie Klubu Posel- 
skiego PZPR poświęcone problematyce 
posieduenia Sejmu. Obradom przewod- 
mczył ozłonek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski. 


31 l Komisja Wewnątrzpartyjna KC 

SA: obradowała nad: oceną kam- 
pamii eprawozdawczej w inetancjach I 
stogaia i POP. Obrady prowadził zastęp” 
ca ezłonka BP, cekretasz KC Wiedzi- 
mierz Mokrzyszczak. 

—,Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
| esłonek Prezydium, sekretarz NK ZGL 
Jóneł KKozżoł spotkali się z lektorami KC 
i NK. 

— Odbyła się narada I eelretarzy POP 
teatrów poświęcona aktualnym zadaniom 
perti w śrnodowigku teatralnym. 

1.1. Odbyło się VY MFMenum CKR, 

5 poświęcone ocenie  daiałal- 
ności Komisji od IX Zjazdu oraz zada- 
mom na najbliższy okres. Obrady pro- 
wadzit przewodniczący CKR  Kacikmierz 


Raczawski. 

2.N. I sekretarz KC, premier Wej- 
cjech Jaruzelski przyjął na- 

eseimego dowódcę Zjednoczonych S% 

zksccjnyeh Państw-Swom Ukladu Was- 

eupwskiego, maczaałka Zwiąasu Radaie- 

ekiege Wiktora Kukikeowa. 

— Kamieja Reformy Gospodarczej | Po- 

tylni  Bkonomicanej KC  wyshichaża 


eprawozdania z pracy Wydziału Ekono- 

Ee KC oraz zapoznała się praca- 

i nad programem  antyinfiacyjnym. 
a prowadził czioneck BP KC Sta- 
nisław Opałko, a wziął w nich udział 
GRKTELATZ KC Manfred Gorywoda, 

— Komisja Organów .Przedstawiciel- 
skich i Samorządu KC wraz z Prezy- 
dium Komisji Roinej KC  obradowala 
nad wdrażaniem ustawy © Społeczno-za- 
wodowych organizacjach rolników oraz 
nad aktywizacją rad narodowych. Ob- 
rady prowadził członek BP KC Zbigniew 
Messner, a Wziął w nich udział sekretarz 
KC Zbigniew Michałek. 


3.I. 


I sekretarz KC Wojciech Ja- 


ruzelski przyjął członków 
Głównej Kwatery ZHP. Ww spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KC Waldemar 


Świrgoń. 

— Odbyła się narada I sekretarzy POP 
przy oddziałach ZLP poświęcona anali- 
zie sytuacji społeczno-politycznej w Śno- 
dowisku pisarzy. Obrady prowadził czło- 
nek HP, sekretarz KC Kazimierz Barci- 
kowskł, a wzięli w nich udział: zasitęp= 
ca członka BP. sekretarz KC Jan Głów- 
czyk i sekrctarz KC Waldemar Świrgoń. 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 


SPRAWOZDAWCZE 

SEEEEZZZ SZER SZT WE ZE OEREZEO EE RZORZEE R) 
Obradowały kolejne wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawcze, w których 
uczestniczyli członkowie BP i Sekreta- 


natu KC: 

24.1 — w Gorzowie WIlkp. — Ma- 
PAR rian Orzechowski, w Łomży — 

Mirosław Milewski, w Przenyśm — Zbig- 

niew Michałek, w Tarnobrzegu — Wie- 

dzimierz Mokrzyszczak 


26.1 — w Ziełonej Górze — Kaxi- 
seda mierz Barcikowski 

27.1 — w Piotrkowie Tryb. — Mi- 
2. rosław Milewski, w Skiernie- 

wicach — Włodzimierz Mokrzyszczak i 


przewodniczący CKKP Jerzy Urbański 
Maan-* 


29 1 — w Bielsku-Białej — 

Bósi tred Gorywoda, w Lesznie — 

-waldemar Świrgoń, w Olsztynie — Włe- 

dzimiesz Mokrzyszczak, w Opolu — 

Zbigniew Michałek. i przewodniczący 

CKR Kazinierz Morawski 

30.1 — w Tarnowie —. Stanisław 
poż Opałko i Manfred Gorywoda 

31 ł — w Pile — Waldemar Świr> 
ZE goń, w Toruniu — Manfred 

Gorywoda 

2:Il — w Lublinie — Józef Czyrek, 
s w Ostrołęce — Marian Orzće- 

chowski 

3 | — w. Słupsku — Zbigniew 

poc Michałek, w Wałbrzychu — 
Wiodzimierz Mokrzysaczak 
4 H — w Koszalinie — Zbigniew 
oka Michałek, w Rzeszowie — Jó- 
zef Cayrek A 


5. — w Białej Podlaskiej — 
sóda Marian Orzechowski, w Cheł- 
mie — Włodzimierz Mokrzyszczak, w 
Gdańsku — Mirosław Milewski i prze- 
wodniczący CKR Kazimierz Merawski, 
w Kaliszu — Waldemar Świrgoś, w No- 
wym Sączu — Kazimierz Barcikowski 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
GRERUNZ KZ ECZEA OE TZ ZZA PZOTZZOZ ZZA SZ YO SDT ZZ SOO A DOORRZZ ZZ ZOK WORD ZZOZ, 
24 | Członek BP, sekretarz KC 36- 
zi zef Czyrek wziął udztał w 
posiedzeniu Egzekutywy KZ w PAN. 
— EW w. Chełmie, Częstochowie, 
Gdańsku, Kaliszu, Łodzi, Nowym Jsą- 


czu, Peznaniu, Sieradzu | Wrecławiu 
przyjęły materiały na wojewódzkie 
konferencje sprawozdawcze, 
25.1 Komitet Krakowski przyjął 
* materiały na « wojewódzką 
konferencję sprawozdawczą. 
W konferencjach 1  spotka- 


26.1 niach wzięji udział członko- 
wie BP | Sekretariatu KC: 

— Albin Biwak — z aktywem 
podwarszawskich w Konstancinie, 
— Jam Gbwesyk — w  konłerenejł 
sprawozdawczej w WAP w Warmawie, 
— Włodsiuałera Moekrzyszezak — w 
konferencji aprawosdawczej jednosiek 


gmin 


kolejowych 1 MPA WP w War- 
szawie, 

— Waldemar Świrgoń — 
Liceum im. St. 


z młodzieżą 
Batorcgo w Warszawie, 


— KW w Sieradzu przyjął materiały 


na wojewódzką konferencję  sprawoż- 
dawczą. | | 
27.1 Kw w (Ciechanowie, Elblągu, 

m: Kielcach, Radomiu, Siedlcach 


t Zamościu przyjęły materiały na wo- 
jewódzkie konferencje sprawozdawcze. 
— Członkowie BP KC: I sekretarz KW 
Marian Wożniak i Albin Siwak wraz z 
Egzekutywą KW spotkali się z akty- 
wem robotniczym województwa w Hu- 
cie „Warszawa”'. 


28.1. 


KW w Jeleniej Górze i Kroś- 


nie przyjęły materiały na 
wojewódzkie konferencje sprawozdaw= 
cze. 
29 | Członek BP KC, I sekretarz 
| A_1L 


KW w Katowicach Zbigniew 
Messuer | sekretarz KC Marian Orze- 
chowski wzięli udział w uroczystości z 
okazji i25-lecia Huty ,„Bobrek'' w Byto- 
miu. 

— KW we Włocławku obradował nad 
sozwiązywaniem problemów zawartych 
w listach, skargach i sygnałach od oby- 
wateli oraz przyjął materiały na woje- 
wódzką konferencję sprawozdawczą. W 
obradach uczestniczył. członek BP KC 


Albin Siwak. 

31. Członek BP KC, I sekretarz 
Wkóż KŁ Tadeusz Czechowicz wziął 

udział w obradach zjazdu delegatów 

ŁZSP. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w zebraniu partyjnym w Hucie im. No- 
wotki w Ostrowcu Swiętokrzyskim, w 


woj. kieleckim. 

2 n Członek BP KC Stanisław 
| os> 'Kałkus spotkał się z akty- 
wem partyjnym Bia:ostockich Fabryk 


Mebli. 

4 II Sekretarz KC Marian Orze- 
bkócia chowski wziął udział w spot- 
kaniu aktywu partyjnego Myszkowa w 
woj. częstochowskim, | 


MIĘDZYPARTYJNA 


WSPÓŁPRACA 

24.1 Członek BP KC, I sekretarz 
a: Kw Marian Wożniak wraz z 

Sekretariatem (KW Spotkał się z dele- 

gacją Komitetu Stołecznego MPLR w 

Ułan Bator z członkiem BP KC, I se- 

kretarzem komitetu Batoczirynem  Ał- 


tangerel. 

26.1. 1 sekretarz KC Wojciech Ja- 
ruzelski przyjął delegację KP 

Norwegii z I  wiceprzewodniczącym 

parti Arne Jorgensenem. W rozmowie 

uczestniczył członek BP, sekretarz KC 

Józef Czyrek. 


= 
Wojciech Ja- 


27.1 I sekretarz KC 
oboę ruzelski przyjął członka BP 
KC, I sekretarza Komitetu Stołecznego 


MPLR w Ułan Bator, przewodniczące- 
go Wielkiego Churału MRL Batocziryna 


ARangerela. 
" Zakończył 


28.1. członek 


wizytę w Polsce 
BP, sekretarz KC 
NSPJ Herman Axen. W czasie wizyty 
został przyjęty przez I sekretarza KC 
Wojciecha Jaruzelskiege, oraz spotkał 
się z członkiem BP, sckretaqzem KC 
Józefem Czyrkiem. 


— Zakończyła wizytę w Polsce dele- 
gacja KP Norwegii z I wiceprzewodni- 
czącym Arne Jorgensenem.  Delegację 
przyjął I sekretarz KC Wojciech Jaru- 
zelski. Delegacja spotkała się z człon- 
kiem BP, sekretarzem KC Józefem Czyr- 
kiem 1 zastępcą członka BP, sekreta- 
rzem KC Janem Główczykiem. 

29 | Członek BP, sekretarz KC 

PR Kazimierz Barcikowski  przy- 
jęł członka KC BPK, redaktora naczel- 
nego  erganu KC „Pertijen  Ziwot” 
Petke Rasewa. 


2 n I sekretarz KC Wojciech Jart- 

Ze ueleki przyjął ezłonka BP KC 
WSPR, sekretarza generalnego  Kiajo- 
wej Rady ZZ WRL, przewedniczącego 
$rzz mSandora Gaspara. 


3 l I sckretarz KC Wojciech Ja- 
z ruzelski przyjął delezac ję 
Socjalistycznej Partit Jedności Berlina 


zachodniego z przewodniczącym Hors- 


"tem Schmidtem. W spotkaniu uczestni- 
"czył członek BP, 


sckretarz KC Józef 


« 


Czyrek. 

4.H. I sekretarz KC, premier wWoj- 

"© ciech Jaruzelski przyjął za- 
stępcę redaktora naczelnego dziennika 
„Nepszabadsag”, organu KC WSPR Pe- 
tera Renylyliego i stałego koresponden- 
ta tego dziennika w Polsce Gabora Mi- 
klosa 1 udzielił im wywiadu. 

— Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
cja Socjalistycznej Partii Jedności Ber- 
lina Zachodniego z przewodniczącym 
Horstem Schmidtem. Goście spotkali się 
z członkami BP | Sekretariatu KC: 
Józefem Czyrkiem, Włodzimierzem Mo- 
Kkrzyszczakiem, Manfredem Gorywodą 1 


Marianem Orzechowskim, 


Nowy 
numer „PPiS” 


„Problemy Pokoju i Socjalizmu” w 
rubryce zatytułowanej „Marksizm w 
1066 lat po śmierci Marksa” publiko- 
wać będą materiały ukazujące 


współczesne znaczenie idei Marksa. 
Styczniowy numer przynosi dwie 
publikacje: przemówienie Engelsa 
nad grobem Marksa oraz artykuł 


Lenina „Historyczne losy nauki Ka- 
rola Marksa”. 

Członek Biura Pclitycznego KC 
KPZR przewodniczący Komisji 
Kontroli Partyjnej przy KC KPZR 
Arwid Pelsze omawia na łamach 
„PPiS” doświadczenia KPZR w za- 
kresie organizacji i sprawowania 
szerokiej demokratycznej kontroli 
— głównego atrybutu demokratycz- 
nej struktury sccjalistycznego społe- 
czeństwa. 

W artykule „Portugalia w przede 
dniu przemian” sekretarz generalny 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
Alvaro Cunhal dokonuje analizy sy- 
tuacji w kraju po ośmiu i pół latach, 
od rewolucji 25 kwietnia 1974 r. 

Problemy walki wyzwoleńczej na- 
rodów poruszone zostały w kcmen- 
tarzu redakcyjnym „Świat bez punk- 
tów zapalnych”. Jego autorzy: czło- 
nek KC KP Izraela Ibrahim Molik, 
członek KC PK Kuby Raul  Waldes 
Vico i przedstawiciel  Południowo= 
-afrykańskiej Partii  Komunistycz= 
nej w „PPiS” Wusizwe Seme  pod- 
kreślają, że w ostatnim ckresie w 
wielu regionach naszego globu pow- 
stało równocześnie wiele sytuacji 
grożących wybuchem. Autorzy  do- 
chodzą do wniosku, że konf'ikty te 
są jednym z podstawowych elemen- 
tów glcbalnej strategii odwetu sto- 


sowanej przez imperializm, który 
utracił inicjatywę historyczną. 
Członek Biura Politycznego KC 


SED, pierwszy sekretarz Berlińskie- 
go Komitetu partii FKRenrad Neu- 
mann pisze w artykule „Efektyw- 
ność pracy partyjnej” o probłeanach 
komunistów stołicy NRD i głównych 
kierunkach działalności berlińskiej 
organizacji partyjnej. 

Sfera kultury jest ważnym odcin- 
kiem walki idecłogicznej charakte- 
ryzującej życie współczesnego świa- 
ta. Stosunek komunistów i sił postę- 
powych do zjawisk kudtury analizu- 
je artykuł „Kultura masowa, czy 
kultura dia mas?” Został on przygo- 
towany na podstawie materiałów 
międzynarodowej dyskusji narksi- 
stów na temat „Wałka ideołogiczna 
i kultura masowa”, zorganizowanej 
w Sofii. 

W swym artykule  „Społeczne- 

enoemiczne następstwa reagano- 
miki” członek KC, przewodniczący 
komisji ekonomicznej KP Stanów 
Zjednoczonych Vieter Perie onawia 
główne aspekty tej polityki. 
„doę sytuacji w Iiandii Pół. 

coej czytelnik znajdzie w materia- 
Je „Ład I porządek po brytyjska”. 


mena] 
WBRATNICH| 


L_PARTIACHi 


Problemom osobistych pomocni- 
czych gospodarstw rolnych po- 
święca się w Związku Radzie- 
ckim stosunkowo wiele uwagi. 
Prowadzone sq szerokie dysku- 
sje oraz ukazuje się dużo pub- 
Kkacji na temat oceny drobnej 
produkcji rolniczej w warunkach 
rolnictwa uspołecznionego i per- 


spektyw jej rozwoju. 


Doe kategorii osobistych gospo- 
darstw pomocniczych zaliczane są 
gospodarstwa przyzagrodowe czion- 
ków kołchozów i działki pracowni- 
ków sowchozów, jak również drobne 
gospodarstwa rolne ludności dwuza- 
wodowej, działki ludności nierolni- 
czej i ogródki działkowe. Liczba i 
rozmiary gospodarstw przyzagrodo- 
wych członków kołehozów i działek 
pracowników sowchozów ulega 
stapniowemu zmniejszeniu na sku- 
tek systematycznego odpływu siły 
roboczej w rolnictwie do działów po- 
zarolniczych w miarę wdrażania po- 
stępu technicznego i osiągania 
wzrostu wydajności pracy w rolnic- 
twie uspołecznionym. Równocześnie 
powiększa się liczba drobnych pro- 
ducentów rolnych spośród ludności 
nierolniczej. Pozarolnicza ludność 
wiejska, a także mieszkańcy miast 
dążą do uruchamiania choćby na 

najmniejszą skałę produkcji rolni- 
czej w celu samozaopatrywania się 
w produkty żywnościowe, a nawet 
przeznaczania części produkcji na 
"sprzedaż i przysparzania sobie w ten 
_ sposób dodatkowych dochodów. 


Ogólnie rzecz biorąc, osobiste gos- 
podarstwa pomocnicze w ZSRR są 
ważnym żródłem produktów żyw- 
' mościewych. Ztych gospodarstw, zaj- 
.mujących zaledwie 1.7 proc. użyt- 
ków rolnych, pochodziło w 1980 ro- 
ku, ce prawda, tylko 1,4 proc. zbóż 
i ziarna roślin strączkowych, ałe aż 
„ 64,1 proc. ziemniaków, 42,1 proc. 0- 
woaców (łącznie z winogronami) i 32,7 
_ proc. warzyw. Rówwież wysoki u- 
„dział mają osobiste gospodarstwa 
. pomocnicze w produkcji zwierzęcej. 
Wytworzyły one w 1980 roku po o- 
_ kolo 46 proc. globalnej. krajowej 
produkcji wieprzowiny i baraniny, 
_. prawie 38 proc. mięsa drobiu, ponad 
32 proc. jaj i prawie 30 proc. kra- 
jowej produkcji mleka. 

Szczególnie dużo uwagi poświęca 
się rozważaniom na temat społecznej 
istoty i charakteru gospodarstw po- 
k RE eT Powszechnie wskazywa- 
ie jest, że drobne gospodarstwa rol- 
ne są Ściśle związane z otaczającą 
je uspołecznioeną gospodarką plano- 
wą. Gospodarstwa pomocnicze, u- 
czestniczą w wytwarzaniu produk- 
tów rolniczych i mają swój udział 
w tworzeniu  ogólnopaństwowego 

funduszu żywnościowego. Drobne 
gospodarstwa, zapew niające samoza- 
opatrzenie znacznej części społeczeń- 


stwa wiejskiego i miejskiego w ar-- 


tykuły żywnościowe, a także stano- 
wiące źródło dodatkowych dochodów 
są istotnym czynnikiem sprzyjają- 
cym podnoszeniu stopy 
ludności. W ten sposób gospodarstwa 
pomocnicze biorą udział w procesach 
rozszerzonej reprodukcji społecznej; 


Prof. dr hab. Zygmunt Smołeń- 
ski jest naukowym  pracowni- 


kiem Instytutu Ekonomiki Rol- 
nej 


- 
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 .siębiórstwa 
życiowej. 


szczególnie „reprodukcji 
roboczej. 

Produkcja gospodarstw pomocni- 
czych ma również istotny wpływ na 
kształtowanie się sytuacji na rynku 
żywnościowym. Z jednej strony 
przyczynia się do wzbogacenia rynku 
żywnościowego, a z drugiej strony 
— w wyniku spelniania funkcji sa- 
mozaopatrzeniowej — zmniejsza po- 
pyt na artykuły żywnościowe. Na tej 
podstawie wyrażany jest pogląd, że 


zaś. 


siły - 


ją ogólną - dążność 


ludności reprezentują formę właści- 
wą ustrojowi socjalistycznemu. 

Ponadto podnoszonych jest wiele 
innych cech osobistych gospodarstw 
pomocniczych, przemawiających za 
ich trwalym charakterem w ustroju 
socjalistycznym 

Między innvmi eksponuje się rek- 
reacyjną funkcję gospodarstw 0so- 
bistych. Gospodarstwa te zaspokaja- 
współczes:iego 
społeczeństwa do kontaktu z przy- 


Gospodarstwa pomocnicze w ZSRR 


NA WŁAS 
DZIAŁC 


ZYGMUNT SMOLEŃSKI 


Zbiór owoców cytrusowych w rejonie 


praca w drobnych, pomecniczych 
gospodarstwach jest pracą społecz- 
nie niezbędną, podobnie jak w gos- 
podarstwach uspołecznionych. Dzia- 
łalność produkcyjna osobistych go90s- 
podarstw przyczynia się do przyśpie- 
szenia rozwoju gospodarczego pań- 
stwa socjalistycznego. 

Równocześnie podkreśla się że 
gospodarstwa pomocnicze ludności 
są wmontowane w funkcjonowanie 


 uspołecznionej gospodarki planowej. - 


Ziemia stanowi własność ogólnospo- 
łeczną. Procesy produkcji «w gospo- 
darstwach pomocniczych są uwarun- 
kowane, inspirowane i wręcz orga- 
nizowane przez uspołecznione przed- 
—- kołchozy, sowchozy 
czy spółdzielnie spożywców .„Centro- 
sojuz”. 

W świetle powyższych argumen- 
tów ekonomiści rolni i znawcy pra- 


"wa rolnego wysuwają tezę, że 0S0- 


biste gospodarstwa pomocnicze lud- 
ności wiejskiej należy traktować ja- 
ko filie przedsiębiorstw uspełecznio- 
nych, a zatem gospodarstwa poisnoc- 
nicze stanowią część socjalistycznego 
rolnictwa i jako własność osobista 


Batumi 


 rodą. Poza tym prowadzenie gospo- 


darstwa pomocniczego wzbudza za- 
interesowania „hobbystyczne” i u- 
możłiwia ich realizację. 


Drobne pomocnicze gospodarstwo 


"sprzyja kształtowaniu się twórczego, 


a nie konsumpcyjnego sposobu życia. 
Ma niedoceniany na ogół wpływ na 
wychowanie dzieci i młodzieży, któ- 


ra właśnie w ramach tego miniatu- 


rowego gospodarstwa może. pod 0- 
kiem rodziców rozwijać swe zainte- 
resowania. i 


Roła i znaczenie osobistych gos- 
podarstw pomocniczych ludności do- 
ceniana jest w pelni przez władze 
Związku Radzieckiego. Już od sze- 
regu lat podejmowane są decyzje 
mające na celu stworzenie warun- 
ków sprzyjających popularyzacji 
tych gospodarstw, szczególnie wśród 
ludności pozarolniczej. Wyrazem tego 
bylo m. in. obciążenie spóldzielni 
spożywców „Centrosojuz” obow iąz- 
kiem pobudzania rozwoju produkcji 
w osobistych gospodarstwach. 


Na podkreślenie zasługuje fakt. że 
forma i sposób aktywizacji produk- 


r 


produkcyjnej 


cyjnej gospodarstw  pomacniczych - 
zostały trafnie dobrane. „Centroso- 
juz” jest bowiem bezpośrednio za- 
interesowany rozwojem tych drcob- 
nych warsztatów rolnych, gdyż sta- 
nowią one podstawową bazę suraw- 
cową dla: zakładów przetwórczych i 
handlowych spółdzielczości spożyw- 
ców, © czym już wcześniej wspom- 
niano. 


Na konieczność dalszej aktywizacji 
drobnych osobistych 
gospodarstw rolnych wskazano rów- 
nież w „Programie żywnościowym 
Związku Radzieckiego do 1990 roku”, 
uchwalonym przez Komitet Central- 
ny KPZR w 1981 roku. | 


W ,„Programie” m. in. ustałono, że 
zostaną stworzone takie warunki, abv 
każda rodzina zamicszkała na wsi 
mogła uprawiać działkę ziemi eraz 
chować zwierzęta gospodarskie. Ad- 
ministracja rolna została zobowiąza- 
na do wydzielenia, w miarę potrzeby 
i możliwości, gruntów rolnych, nie 
przydatnych dla gospodarki wielko- 
towarowej i przydzielania ick miesz- 
kańcom wsi, zamierzającym podjęcie 
prowadzenia osobistego gospodarst- 
wa pomocniczego. Zobowiązano sow- 
chozy oraz zalecono kolchozom przy- 
wrócenie częściowego wynagradza- 
nia w naturze za pracę w gospodar- 
stwie zespołowym (zboże, ziemniaki, 
siano). Drobni producenci rolni, 
zrzeszeni w spółdzielniach oagrodni- 
czych, będą mogli korzystać z zespo- 
łowego zaopatrywania w  nasiora, 
nawozy. pasze treściwe, narzędzia i 
materiały budowlane, a także zespo- 
łowo zbywać nadwyżki towarowe. 
wytworzone w gospodarstwach. 

Do współpracy ze spóldzielniami 
drobnych producentów rolnych i 0- 
taczania ich opieką zobowiązane zos- 


tały oprócz ,„Centrosojuza” również 
terenowe władze państwowe oraz 
kołchozy i 'sowchozy. Jednym z 


praktycznych posunięć było stworze- 
nie formalnych i materialnych wa- 
runków dła nasilenia budownictwa 
zagrodowego, zarówno dla kołchoż- 
ników i pracowników sowchozów, 
jak i pozarolniczej ludności wiejs- 
kiej. Ograniczając do minimum bu- 
downictwo wielorodzinne, stworzono 
szereg zachęt w postaci taniego, 
częściowo umarzanego kredytu, u- 
dostępniania materiałów  budowia- 
nych i pomocy technicznej ze strony 
kołchozów i sowcfiozów do wznosze- 
nia przez ludność wiejską jednoro- 
dzinaych domów wraz z zabudowa- 
niami gospodarczymi, stanowiących 
ich osobistą własność, a jednocześnie 
podstawę materialną ich rozwoju. 


Mimo dokonania ogromnej pracy 
mającej na celu stworzenie warun- 
ków i zachęt dla rozwoju osobistych 
gospodarstw pomocniczych, pozosta- 
ło jeszcze, jak wskazują towarzysze 
radzieccy, wiele problemów, nad 
których rozwiązaniem obecnie się 
pracuje. Należy do nich, m. ia. u- 
stalenie szeregu przepisów prawnych 
regulujących działalność osobistych 
gospodarstw pomocniczych jaka 
podmiotów gospodarczych. Istotny 
problem stanowi również koniecz- 
ność uruchomienia produkcji drot- 
nych narzędzi i zminiaturyzowanych 
maszyn dla rozwijających się gospo- 
darstw pomocniczych. Szczególnie 
potrzebne są małe ciągniki jedno- i 
dwuosiowe do wykonywania zabie- 
gów uprawowych i transportu gos- 
podarczego. 


Na zakończenie należy podkreślić, 
na co wskazuje praktyka radzieckich 
uspołecznionych przedsiębiorstw rol- 
nych, że rozwój osobistych gospo- 
darstw pomocniczych w niczym nie 
koliduje z działalnością kołchozów 
czy sowchozów. Przeciwnie, obie 
formy: zespołowa i indywidualna 
wzajemnie się -uzupełniają i, jak 
stwierdzono, tam gdzie debrze £0- 
podarują  uspołecznione  przedsię- 
biorstwa rolne, tam również dobr” 
rozwijają się skooperowańne z nimi 
osobiste gospodarstwa pomiecnicrce. 


5 sierpnia 1943 roku, kiedy na polach bitewnych w pobliżu Kur- 
ska ważyły się losy Wielkiej Wojny Narodowej, nadeszła do Mos- 
kwy z Londynu niewielka przesyłka. Wysłano ją na adres Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR (IML). Koperta zawierała znaną 
pracę Fryderyka Engelsa „Położenie klasy robotniczej w Anglii", za- 
dedykowaną przez autora jego siostrzenicy Gertrudzie Blank oraz 


list. 


Cioteczny wnuk Engelsa Robert 
Blank donosił w liście z przesyłką 
skierowaną do IML w r. 1943, że od 
przeszło 55 lat rodzina jego strzegła 
„książki, jak drogocenmej relikwi”. 
W ciężkich czasach wojennych Ro- 
bert Blank zdecydował, że „książka 
powinna znajdować się tam, gdzie 
zawsze będzie z pietyzmem przecho- 
wywana” i gdzie „będzie ceniona nie 
mniej” niż w jego rodzinie. 

— Dzisiaj przesyłka spadkobier- 
ców Engelsa jest jednym z przeszło 


8.5 tyaiąca dokumentów literackiej i 
epistolarnej spuścizny twórców mar- 
lemzmu, troskliwie  przechowywa- 
nych w zbiorach archiwum IML — 
mówi wicedyrektor Instytutu Mar- 
kstzmu-Leniniznu przy KC KPZR 
Dmitrij Antoniuk. ; 


— Jak wiadome Instytut wasz od 
przeszłe sześćdziesięciu lat zajmuje 
się zbieraniem, przechowywaaiem | 
analizą dokumentów twórców komu- 
nizmu nadckowege. Jaką kolckcją o- 
ryginalnych dokumentów Engelsa 
dysponuje dziś archiwum IML? 


— W zbiorze Nr 1 anchiwum IML 
przechowuje eię obecnie 3.673 wolu- 
miny z dokumentami Fryderyka En- 
geisa. 1014 spośród nich to oryginały, 
pozostałe — to kopie. Rękopisy, któ- 
re mamy, stanowią nadzwyczaj bo- 
gatą metodologiczną podstawę mar- 
ksistowekiej nauki filozoficznej, „e- 
konomicznej i historycznej. Wśród 
nich znajdują się na przykład wy- 
iątki z pracy A. Elisona „Zasady 


wzrostu ludności” lata 1842—1844, 
przedstawiające twówcze  laborato- 
ran Engelsa. 


Wśród rękopisów Engelsa jest nie- 
mało stronic przedstawiających jego 
olbrzymi wkład w marksistowską 


naukę o wojnie, armii, strategii i 


taktyce walki zbrojnej, strukturze 
sil zbrojnych. Są także „Ewentualne 
przesłanki wojny świętego przymie- 
rza przeciw Francji w roku 1852" (z 
roku 1851), notatki o wojnie nosyj- 
śko-tureckiej 1853 roku, o składzie 
i liczebności wojsk na Krymie w 
1854 roku, materiał wstępny doty- 
czący sztuki wojennej, pochodzące z 
1867 roku recenzje I tomu „Kapi- 
tału” dla gazet „Zukunft”, „Rheini- 
sche Zeitung”, „Der Beobachter” i in- 
nych. W epistolarnej epuściźnie En- 
gelsa przechowuje się także rękopis 
przedmowy do rosyjskiego wydania 
„Manifestu Partii Komunistycznej” z 
adnotacją Karola Marksa (rok 1882). 


Dysponujemy także całym Szere- 
Biem cennych dokumentów twórców 
kommizmu naukowego, których 
faksymile do dziś nigdzie nie pub- 
hkowano. Do dokumentów takich 
należą petycje czytelników  „Rhei- 
nische Zeitung” protestujących prze- 
eiw jej zamknieciu rok 1843), mel- 
dunki policji dotyczące dzialalności 


Nieznane hsty ENGELSA 


K. Marksa, F. Engelsa i emigracji 
niemieckiej w Londynie (koniec ro- 
ku 1852), akta berlińskiej komendy 
pobicji przeciw Marksowi i Engelso- 
wi (lata 1882—1853), lista darowizn 
na rzecz paryskich komunardów o0- 
raz tabele zawierające analizę Zzja- 
wisk kryzysowych (rok 1857) i in. 


Przygotowujemy to wszystko do 


pubilikacji. 

— (Co można powiedzieć o napły- 
wających dokumentach dotyczących 
Engelsa? 


POSZUKIWANIA TRWAJĄ 


— Do nich zaliczyłbym na przy- 
„kład nadesłaną przed 30 marca 1981 
roku z Instytutu Badań Marksistow- 
skich we Francji pracę F. Engelsa 
„Biograficzny artykuł o Karolu Mar- 
ksie”, który napisał we wnześniu 
1873 roku. 

W wyniku planowej i ukierunko- 
wanej działalności pracownicy IML 
odszukaMh i w kwietniu 1980 roku o- 
trzymali z archiwum i biblioteki ru- 
chu robotniczego w Danii dwa bar- 
dzo cenne listy Engelsa: do G. Trira 
(z 23 marca 1887 r.) w sprawie na- 
desłania zeszytu z tłumaczeniem je- 
go pracy „Pochodzenie rodziny, 
własności prywatnej i państwa”, a 
także eo Petersena z 31 lipca 1893 
roku w związku z materiałami sta- 
tystycznymi przygotowywanymi za- 
pewne do „Kapitału” Karola Mar- 
łaa. Wśród ostatnich nabytków o- 
trzymaliśmy także wiele kopii doku- 
mentów dotyczących członków ro- 
dziny Fryderyka Engelsa, m.in. 
list jego ojca, nieznane nam 
poprzednio listy matki Engelsa — E- 
lizy Engels do Fryderyka, dokumen- 
ty dotyczące jego nauki, fotografie. 
Osiem nieznanych poprzednio  lis- 
tów Engelsa oraz jeden jego daku- 
meńt nadeszły z Paryża od rodziny 
Emila Botticellego. Są to listy F. En- 
gelsa do córek Karola Marksa, Jen- 
ny i Eleonory, brudnopis jego listu 
datowany 4 maja 1880 roku oraz 
szkic przemówienia. 

— Chciałbym poznać historię od- 
nalezienia jakiegokolwiek oryginalu, 
wszak powszechnie znany jest dra- 
matyczny los spuścizny klasyków 
marksłamu w rękopisach. 


— Już w latach dwudziestych, 
kiedy powstał nasz Instytut, na o- 
eobiste polecenie Włodzimierza Le- 
nina pracownicy naukowi szeroko 
rozwinęli działalność w zakresie po- 
szukiwania, gromadzenia i analizo- 
wamia rękopisów twórców komuniz- 
mu naukowego. Sporządzono listy 
poszukiwanych dokumentów ze 
wskazaniem ich ewentualnego miej- 


-" sca przechowywania. Na podstawie 


posiadanych danych zorganizowano 
poszukiwanie dokumentów. Wielkiej 
pomocy w gromadzeniu bogatej 
spuścizny oryginalnej F. Engelsa, 
jak też spuścizny K Marksa udzie- 
liło historykom radzieckim wiele 


partii komunistycznych 1 robotni- 
czych. To właśnie dzięki ich pomocy 
i poparciu w poszukiwaniach nada! 
napływają do archiwum Instytutu 
dziesiątki nowych dokumentów En- 
gelsa w oryginałach j fotokopiach, 
a także znaczna liczba dokumentów 
o charakterze biograficznym. Wie!- 
kie zainteresowanie, na przykład, 
budzi otrzymane przez IML w fo- 
tokopiach z Instytutu Marksizmu- 
-Leninizmu przy KC NSPJ odkrycie 
w dziale rękopisów Biblioteki Pań- 
stwowej i Uniwersyteckiej w Ham- 
burgu. Wśród pism Joachima Fry- 
deryka Martensa, który był kierow- 
nikiem hamburskiej gminy Związku 
Komunistów w roku 1847, znaleziono 
tu nieznane poprzednio dokumenty 
I Kongresu Związku Komunistów, a 
wśród nich napisany ręką Fryderyka 
Engelsa projekt dokumentu progra- 
mowego „Komunistycznego symbolu 
wiary”. 


Naukowcy różnych krajów, poszu- 
kując w wielu archiwach dokumen- 
tów dotyczących historii Związku 
Komunistów, od przeszło trzydziestu 
lat szli śladami archiwum Martensa. 
Ale odnaleźć je udało aię dopiero 
pod koniec lat sześćdziesiątych. 


— Jakimi jeszcze drogami uzupeł- 
ała się zbiory dokumentów IML? 


— Jedną z nich są przekazy i da- 
rowizny dda Instytutu dokumentów 
znajdujących sę w posiadaniu 
krewnych i prywatnych badaczy. 
Tak na przykład mieszkający w Pa- 
ryżu wnuk Karola Marksa — fran- 
cuski lekarz, komunista Edgar Lon- 
ge, w którego posiadaniu była więk- 
sza część dokumentów, jakie znalaz- 
ły się po śmierci Fryderyka Engelsa 
u córek Karola Marksa, przekazał je 
w testamencie IML. Niemal wszys- 
tkie otrzymane dokumenty stały się 
zname po raz pierwszy. 

Wiele dokumentów przekazał In- 
stytutowi prawnuk Karola Marksa 
— Charles Mancel ILonge, który jako 
gość kilkakrotnie odwiedzał ZSRR 
w latach sześćdziesiątych. 

Z Instytutu Marksizmu-Leninizmu 
przy KC NSPJ, który prowadzi 6ze- 
roko zakrojone prace nad poszuki- 
waniem dokumentów w archiwach 
NRD ji innych krajów, nadeszły fo- 
tokopie wielu cennych dokumentów 
odkrytych przez historyków  nie- 
mieckich, a także oryginały ponad 
500 prac z biblioteki Marksa i En- 
gelsa z ich notatkami na marginesie 
(wśród nich 67 książek z biblioteki 
Marksa). Interesujące dokumenty o- 
trzymaliśmy także z Instytutów His- 
tori Partii Czechosłowacji, Rumunii, 
innych krajów oraz osób. 

Oczywiście, poszukiwania  doku- 
mentów Engelsa są kontynuowane. 
Wszak z bogatej spuścizny pisanej 
ręką twórców komunizmu naukowe- 
go nie odnaleziono niemal półtora 
tysiąca ich listów. Połowę z nich, 
według naszych danych, napisał o- 
sobiście Fryderyk Engels. 


Rozmawiał 
ALEKSANDER SAPSAJEW 
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O stosunkach 
| międzyludzkich 


Na łamach „Literaturnoj Gaziety” 
opublikowano dyskusję na temat za- 
ufania ł zrozumienia wzajemnege 
między ludźmi pracy w zakładach 
wytwórczych. Z wypowiedzi fachow- 
ców, polityków i praktyków wynika, 
że dla społeczeństwa dbającego e 
swe zdrowie społeczne i moralne, 
problem zaufania jest problemem 
węzłowym, gdyż stwarza warunki 
dla partnerstwa i twórczej pracy. 


Niestety, upowszechnił się ostatnio 
typ osobowości, który określany jest 
mianem „człowieka komputerowe- 
go”. Rachuje on nie tylko w ekono- 
mice, a także w sferze stosunków. 
międzyludzkich, oczywiście z korzy- 
ścią wyłącznie dla siebie. 

Dlatego — stwierdzają dyskutanci 
— przy doborze personelu ważne 
jest, by kierować się spójnymi kry- 
teriami, jak przyzwoitość, staran- 
ność, pracowitość i bezstronność. 
Przy czym przyzwoijtość stawiana 
jest wyżej od kompetencji. Człowiek 
niesolidny zawiedzie na każdym sta- 
nowisku. . 


Programowanie 
i kontrola 


W Niemieckiej Republice Demok= 
ratycznej styczeń był wykorzystany 
przez wszystkie podstawowe organi 
zacje partyjne NSPJ do opracowania 
własnych programów działania na 
rzecz pełnej i rytmicznej realizacji 
całorocznych zakładowych zadań 
gospodarczych. 


Programy mają charakter robocze 
Wyszczególnia. się w nich wycinkowę 
zadania grup partyjnych i członków 
partii, określa sposoby i terminy re” 
alizacji. 


Według zaleceń V Plenum KE 
NSPJ programy będą sukcesywnie, ce 
miesiąc poddawane kontroli wyko 
nania przez zebrania POP. Sam fakt, 
że zebranie partyjne będzie wyskui= 
chiwało sprawozdań z wykonania 
zadań, a następnie oceniało je na 
podstawie uzyskanych _ wynikówy 
wpłynie na poprawę skuteczności 


„pracy partyjnej w miejscu pracy 4 


tym samym terminową realizację 


planów gospodarczych. . 


| Jedna — 
„dla wszystkich 


„W warunkach coraz pełniejszej 
demokracji życia wewnątrzpartyjne- 
go wszelkie próby stosowania „pod+ 
wójnej” praworządności, uząleżnia= 
ria przestrzegania: norm życia par- 
tyjnego od zasług i zajmowanych 
stanowisk, dzielenie członków KPZR 
na „wybranych”, których dyscyplina 
nie obowiązuje i tych, którzy powiR- 
ni się jej podporządkować, są głę- 
bokim wynaturzeniem. Podobne pró- 
by są z gruntu sprzeczne zarówne 
ze statutem KPZR, jak i z zadaniami 
partii w dziedzinie wychowania no- 
wego człowieka, doskonalema sto- 
sunków społecznych”. 

(Arwid Pelsze, członek Biura Politycz= 
nego, przewodniczący Komisji Keontrełń 


Partyjnej przy KC KPZR — „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” nr. t). 
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mowo 


s. OjCzysta... 


Co to znaczy optymalny? W tłu- 
maczeniu z łaciny opłimus znaczy 
najlepszy (ab. w łacinie jest to. po- 
dobnie jak w polskim, przymiotnik 
nieregularny: dobry, lepszy, najlep- 
szy — bonus, melior, optimus). O- 
ptymałny ma jednak nieco inne zna- 
czenie we współczesnej polszczyźnie. 
Znaczy najlepszy z możliwych, naj- 
korzystniejszy, najbardziej sprzyja- 
jący czemuś itp. (Proszę zwrócić u- 
ważę na występujący wszędzie 
przedrostek naj, który określa właś- 


NAJBARDZIEJ. 


OPTY 


nie stopień najwyższy przymiotni- 
ka). 

Dlaczego więc spotykamy się z po- 
łączeniami tego rodzaju, że coś jest 
bardziej optymalne czy nawet naj- 
bardziej optymalne? 


Można by próbować takich wy- 
jaśnień, że znajomość łaciny nie jest 
u nas powszechna, stąd też w świa- 
domości wielu mówiących czy piszą- 
cych zatarło się znaczenie stopnia 
najwyższego wyrazu optymalny, któ- 
ry uważa się za coś w rodzaju do- 
godny, właściwy. Byłoby to zbyt 
proste, bo czym tłumaczyć np. Sspo- 
tykane niekiedy tego rodzaju wyra- 
żenia, jak to jest bardziej lepsze. 
Może zanikaniem stopniowania bez- 
poścedniego (dobry — lepszy — naj- 
lepszy) na rzecz stopniowania opi- 
sowego czyli umownego (dobry — 
bardziej dobry — najbardziej dobry). 
Jest to więc raczej wynik ogólnej 
tendencji do upraszczania języka, bo 
w ten sposób mówiący czy piszący 
unika konieczności przekształcania 
wyrazu, a nawet — w szczególnych 
okolicznościach — szukania zamien- 
nika (dobry — lepszy — najlepszy) 
gdyż wszystko załatwia przysłówek: 
bardziej — najbardziej. Byłoby to 


jednak sprzeczne z inną tendencją,. 


mianowicie z tendencją do skracania 
wypowiedzi, bo przecież bardziej do- 
bry zajmuje więcej miejsca (lub :cza- 
su) niż lepszy. ć 

I tak źłe, i tak niedobrze... 


Myśl wzdraga się przed wypowie- 
dzeniem najprostszego wniosku, że 
jest ta po prostu rezultat niedbal- 
stwa, automatyzmu, czy zwykłej nie- 
wiedzy. Skądinąd wiadomo przecież, 
że najprostsze wnioski są zwykle 
stuszne. Więc?... 

_ Ale idźmy dalej tropami ułatwień. 
Mamy kilka zupełnie nieźle zadomo- 
wionych imion obcych. Bruno (lub 
Brunon), Hugo (lub Hugon) i Gwi- 
don. Czy z lenistwa, czy też prawem 
bezwładu nie odmieniamy ich, choć 
analogiczne imiona, znane np. z his- 


"się nie odmienia. 


KOLEGIUM: 
sekretarz 
ZESPÓŁ: 


torii starożytnej, odmieniamy bez o- 
porów (Nerona, Cycerona). Czytamy 
więc o wystąpieniu Bruno Kreis- 
ky'ego, o utworach Bruno Maderny 
a jeśli, nie daj Boże, będzie to Guido 
z Arezzo, możemy się zetknąć z ka- 
tegórycznym stwierdzeniem, że TO 
Gorzej, bo nie 
odmieniało się nawet imię naszego 
Hugo Kołłątaja (oczywiście, Hlugo- 
na). 

„Nie odmienia się” również wiele 
imion i nazwisk obcych, choć tra- 
dycja nakazywałaby wprost przeciw- 
ną praktykę. Nie odmienialiśmy 
więc imienia Jimmy Cartera (choć 
powinniśmy raczej krytykować Jim- 


ALNY 


my'ego Cartera), nie odmienialiśmy 
nazwiska ojca Kołbe (Kolbego), nie 
odmienialiśmy nazwiska, lub raczej 
pseudonimu, Josipa Broz Tito (choć 
mogliśmy uzewnętrzniać swą sympa- 
tię do prezydenta Tity), nie odmie- 
nialiśmy nawet autora piecwszego 
słownika języka polskiego, Manuela 
Bogumiła Linde (oczywiście, Linde- 
go). [I co dziwne: dziewiętnastowiecz- 
na tendencja do nieodmieniania na- 
zwisk usiępowała w wieku dwu- 
dziestym mniej więcej przez 50 lat, 
po czym znowu się odezwała w dru- 


giej połowie naszego stulecia, głów-. 


nie za sprawą radia i telewizji. Na 


szczęście ostatnio w tych publikato-- 


rach zaczyna wracać „zwyczaj odmie- 
niania imion i nazwisk wszędzie, 
gdzie się to nie sprzeciwia zdrowemu 
rozsądkowi, podejrzewam jednak, że 
jest to rezultat brutalnego nacisku 
administracyjnego — i jest to jedyna 
forma nacisku, jaką pochwalam. 


"O potrzebie odmieniania nazwisk 
wypowiedział się jednoznacznie prof. 
Doroszewski, który tak pisał: „Od- 
mienianie wyrazów przez przypadki 
jest jedną z podstawowych cech bu- 
dowy gramatycznej języka polskie- 
80... Nie ma najmniejszego powodu 
do zaprzestawania odmiany nazwisk 
w formie męskiej”. A co do nazwisk 
obcych: „Na ogół nażwiska obce się 
odmienia”. 

„Na ogół” — czyli nie wszystkie, 
ale wszędzie tam, gdzie to jest mozż- 
liwe. Kiedy? Jakie? To już sprawa 
indywidualnego rozstrzygnięcia, a 
decydować o tym musi wyczucie ję- 
zykowe, które, jeśli człowiek je w 
sobie wyrobił, podpowie właściwie i 
sposób stopniowania przymiotnika, 
czy przysłówka i formę odmiany na- 
zwiska. 


Optymalną, lecz nie jak najbac- 
dziej optymałną. 
| IBIS 
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Rys. Piotr Pacewicz „Głos Pomorza” 


DLA FILATELISTÓW 


W naszym kraju portret Karola 
Marksa ukazal się Bo raz piecwszy 
na znaczkach w roku 1948 z okazji 
Kongresu  Zjednoczeniowego oraz 


W marcu br. mija 100 rocznica 


filozofa niemieckiego, dzialącza re- 
wolucyjnego, twórcy socjalizmu na- 
ukowego, przywódcy międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. 


Po raz pierwszy portret Karola 
Marksa ukazał się na znaczku wy- 
danym w roku 1919 przez Węgier- 
ską Republikę Rd (zn”czes ten 


Ne 
fi 


przedstawiamy). W Związku Radziec-  100-lęcia „Wiosny Ludów”. Również 
kim znaczki z podobizną Karola w roku 1948 ukazala się karta po- 
Marksa ukazały się po raz pierwszy _ cztowa, która na znaku opłaty wat- 
w 1933 roku, w 50-rocznicę śmierci tości 6 zł przedstawia popiersie Mac- 
tego wybitnego działacza, a następne  ksa i Engelsa. Ostatnie znaczki, jakie 
w roku 1943 z okazji 125 rocznicy ukazały się w naszym kraju pocho- 
urodzin. dzą z roku 1953, upamiętniają one 

W ojczyźnie Karoła Marksa zna- 70-lecie śmierci tego wybitnego 
czki z jego portretem ukazały się 
w roku 1948 w radzieckiej i fraa- 
cuskiej strefie okupacyjnej Niemiec. 


dzialacza mięczynarodowego ruchu . 


PIOTR WIECZOREK 


robotniczego. 


Józet Grabowicz — zastepca redaktora naczelnego Tadeusz Gutkowski — 
kierownik działu rolnego. 

Edward Grzełak — ideologicznego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicznego, 
Magdałena Próchnicka — nauki, oświaty i kultury, Ignacy Wirski — 
Leszek Jucewicz, Jan Ruszczyc, Lech Winiarski, Andrzej Wis” 
Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski, Tadeusz Warczak: 
fotoreporter — Andrzej Marczak, kier. korekty — Hanna Hernmiczck, 


grafik — Jaa Marlikowski, p 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul Górnośląska 18 Telefony: sekretariat 28-58-76 | 21-0:4 wew. 891, redaktor naczelny — 31-39-23; z-ca (t i 
naczelnego 21-85-82, sekretarz redakcji — 28-58-76, działy — partyjny 21-39-08, ekonomiczny i terenowy — 21--66- 14, ideologiczny — 39! 
(wew. 156). nauki, oświaty 1 kultury 28-70-0. (wew. 146). colny 28-70-01 (wew 35.), listów i łączności z czytełnikami — 21-014 (wew, 8948), re 
dakcja techniczna 21-014 (wew 868) Materiałów niezamówionych redakcia nie zwraca. 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Pcasa-Książka-Ruch' 00-49%6 Warszawa, uł. Wiejska I2 tel. 28-24-11 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne. 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska $75 Nr Indeksu 38513. ISSN-0:07-7302. Zam. 160. M-103, M-!M 


L-acnacóine tuszu 04 zz SPEERZE la 


MAY > Z 1083 | | - Univ, of Mich, 
Current Serials Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! MAPZ="YgT 


Cueriiwiżygodnik 


/386 


ORGAN 67164 2. Ill. 1983 


CENTRALNEGO Ą 5 
POLSKIEJ |" 
ZJEDNOCZONEJ o HĄ Cena I5 zł 


ROBOTNICZEJ AĄ n. 0 , 


W numerze: PARTIA I ROBOTNICY $ TAK ZWANA „SYTUACJA W KULTURZE” 
% WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE © TRUDNA NIEPODLE- 
GŁOŚĆ (2) DLACZEGO ZNOWU ROSNĄ CENY? € ZIEMI NIE DA SIĘ POMNOŻYĆ 
% NIEBEZPIECZNE GRY = a 


Dochód narodowy w ciągu ostatnich 3 lat 
zmniejszył się o 1/4, a ten przeznaczony do po- 
działu aż o 1/3. Teraz musimy to wszystko od- 
robać. Pierwszy krok został zrobiony. 


Jak poinformował niedawno GUS, publikując 
wyniki roku 1982, w połowie ub. roku zahamo- 
wany został spadek produkcji, od sierpnia za- 
ezęto notować powolny jej wziost. Jeszcze w I[ 
kwartale 1982 rt. produkcją była niższa o 1l 
proc. od analogicznego okresu poprzedniego ro- 
Ru, w [1 kwartale już tylko o 4 proc, w LII 
«wartałe była wyższa © 1 proc, a w IV — 07 
proc. I mimo, żę iącznie zą rok ubiegły poziom 
produkcji AG odlowo! był jeszcze o 2 proc. 
niższy, © wyniki te cieszą tym bardziej, że od 
samego początku roku wyzsze rezultaty osiągnął 
pzemyśsł wydobywczy, zwlaszcza  węgiowy, 
który stał się przysłowiowym „kołem zamacho- 
wym” gospodarki.  . 


Stoomowo, krok po kroku pokonywałiśmy 
bariery zaopatrzeniowe, brak surowców ji ma- 
ertiałów, spowodowany głównie restrykcjami 
e4oónomicznymi- krajów kapitalistycznych. Pe- 
prawę zawdzięczamy przede wszystkim Źwiąz- 
kowi Radzieckiemu j bratnim krajom socjałisty- 
cznysa, które przyszły nam z wydatną poraocą, 
realizując przed terminem swoje zobowiązania 
oraz udzielając dodatkowych kredytów i po- 
nocy materiałowej. — 


Głównym hamulcem wzrostu produkcji w Il 
pAroczu ub. roku stał się już nie brak surow- 
ców 4 materiałów lecz niedobór ludzi. 


Pizypomu:jmy, że ogólny biHłans czasu pracy 
w roku 1982 był około 17 proc. niższy, niz np. 
w roku 1979. Jest to ogromna strata, która 20- 
stała spowodowana wprowadzeniem  dodatko- 
wych wolnych dni od pracy, odejściem ponad 
pł miliona kołnet na urlopy wychowawcze oraz 


około 600 tysięcy osób na wcześniejsze emery- 
tury, 


Od stycznia ub. roku zaczęliśmy wprowadzać 
reiormę gospodarczą. Jej powodzenie załezało 
man. od stworzenia prawidłowych  msechaniz- 
mów rozliczania kosztów. Urealnienie tych 


| | E ABRĘ, AZ 2 BÓG EX 
koszt yw pociągnęło za sobą b. poważny wzrost >» kina ! 
Cen zaopatrzeniowych, a co za tym idzie także zć z k r ; : 
Bie 86 ka znacznyta <stoociu. okriżyłe Co uczynić, by klasa robotnicza znów uznała PZPR za swoją partię? la jeden 
dróody zane diwist lx ie. oiu GiG z tematów rozmowy z | sekretarzem KW PZPR w Szczecinie Stanisławem Miskiewi- 


częm, którą zamieszczamy na str. 3. 
Ciąg dalszy na str. 2 - Na zdjęciu: fragment stoczni szczecińskiej im. A. Warskiego. — Pok. A. MARCZAW 
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Pomóc 
gospodarce 


Ciąg dalszy ze str. 1 


musieliśmy zapłacić za to, aby gospedarka me- 
gia przełamać impas. 


Wszystkie te posunięcia, miestety, w nie- 
wystarczającym stopniu polożyły tamę procesom 
inflacyjnym, zwłaszcza że w II półroczu nastąpił 
bardzo wysoki, często nieuzasadniony wzrost 
wypłat. Wystarczy powiedzieć, że dochody no- 
minalne ludności w roku ubiegłym wzrosły aż 
o 63 proc., a świadczenia społeczne wyniosły 
około 138 proc. Wynagrodzenia w gospodarce u- 
społecznionej były w porównaniu z rokiem po- 
'przednim wyższe o 510 mid zł czyli o 43,8 proc.; 
średnie miesięczne wynagrodzenie przekroczyło 
11 tys. zł. Dochody ludności rolniczej, według 
szacunku GUS, wzrosły w tym samym czasie 
o 56 proc. w porównaniu z rokiem 1981. 

Mamy więc do czynienia z zakłóceniem pod- 
stawowych proporcji ekonomicznych dotyczą- 
cych zwłaszcza korelacji między wzrostem pro- 
dukcji, wydajności pracy i wzrostem płac. Jest 
rzeczą oczywistą, że utrzymanie takiej sytuacji 
może poważnie osłabić mechanizm reformy oraz 
spowodować narastanie dalszych zjawisk  in- 
flacyjnych. . 


Gospodarce więc trzeba pomóc. Jak? Przede 
wszystkim przez przestrzeganie zasady, że 
wzrost wydajności pracy i produkcji musi wy- 
przedzać wzrost płac. 


Biuro Polityczne KC PZPR na jednym z os- 
tatnich posiedzeń podjęło wiele zaleceń w tym 
zakresie, wskazując jednocześnie kierunki dzia- 
łania dlą wszystkich ogniw ż instancji partyj- 
nych. 


Osiągnięcie poprawy w gospodarce zależy 
przede wszystkim od wzrostu produkcji. Tylko 
bowiem wzrost produkcji niezbędnych  towa- 
rów może złagodzić istniejące trudności rynko- 
we i zaopatrzeniowe. Jednakże w warunkach 
dużego nacisku na wzrost płac, musimy się li- 
czyć także a umiarkowahym wzrostem cen. In- 
nego wyjścia nie ma. O tym muszą na bieżąco 
pamiętać członkowie organizacji i instancji 
partyjnych, muszą to uwzględniać w swych o- 
cenach funkcjonowania gospodarki w każdym 
przedsiębiorstwie i zakładzie, wskazywać ukry- 
te rezerwy, lepsze wykorzystanie  istniejątych 
zdolności produkcyjnych. | -ś; 

Sposobów poprawy gospodarowania jest wie- 
le, weźmy chociażby problem zatrudnienia. Na 
większy dopływ rąk do pracy nie ma co liczyć. 
Trzeba więc szukać wewnętrznych rezerw, prze- 
prowadzić analizę struktury zatrudnienia i ra- 
cjonalizacji poszczególnych stanowisk pracy, 
dokonać przesunięć pracowników ze sfer po- 
mocniczej czy usługowej do produkcji 
średniej, rozważyć możliwości zmniejszenia ad- 
ministracji, Bkwidacji zbędnych ogniw organi- 
zacyjnych. Te samo dotyczy gospodarki ma- 
teriaiowej, jakości produkcji, wdrażania postę- 
pu technicznego. / 

Nie jest tajemnicą, że większość przedsię 
biorstw pracuje na zwolnionych obrotach, u- 
zyskuje o wiele niższą produkcję niż:'3-4 lata 
temu. Żądanie w takiej sytuacji większego za- 
trudnienia (przy spadku wydajności pracy), jest 
niczym nie uzasadnione. 

Reforma sprzyja nowatorskim rozwiązaniom. 
Trzeba ją tylko doprowadzić do każdego sta- 
nowiska pracy, przełożyć język reformy na za- 
dania produkcyjne zrozumiałe dla każdego pra- 
cownika, ukazując korzyści, jakie może on z 
tego osiągnąć, a także jego zakład, cała gospo- 

Każda inspiracja czy inicjatywa ogńiw par- 
tyjnych ma dziś konkretny wymiar, prowadzi 
do poprawy gospodarowania, do przyspieszenia 
procesu przywracania równowagi rynkowej. I 
takie zadania powinna sóbie postawić każda 
oddziałowa i podstawowa organizacja partyjna 


w przemyśle, budównictwie, transporcie — we 


wszystkich ogniwach gospodarki, we wszystkich 
0a toki adminiswacyjnych i zaxządzają- 
cych. 


2 


bezpo- 


UCHWAŁA V PLENUM 
Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


Plenum CKR po zapoznaniu się z informacją 
4 wnioskami zawartymi w referacie Prezydium 
CKR aprobuje przedstawioną ocenę działalności 
od 1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Działal- 
ność komisji rewizyjnych dobrze służyła proce- 
sowi wewnętrznego odradzania się partii w o- 
parciu e linię programową IX Zjazdu. | 

Przeprowadzone przez CKR kontrole różnych 
odcinków funkcjonowania partii potwierdzają 
korzystne tendencje zachodzące w partii; odzy- 
skiwanie przez partię jej tożsamości, determina- 
cję w przestrzeganiu linii IX Zjazdu, pogłębia- 
jącą się zwartość szeregów partyjnych, wrażkh- 
wość na sprawy łudzi, konsekwentne demasko- 
wanie patologii społecznej oraz zwalczanie zła 
i niesprawiedliwości. 2 


1 Biorąc za podstawę zapis pkt. 76 Statutu 
PZPR oraz wnioski wypływające z aktual- 
nej sytuacji w partii i w państwie, wzbogaco- 
ne dorobkiem dzisiejszej dyskusji, Plenum 
CKR uznaje za sszczególnie ważne w najbliż- 
szym czasie następujące kierunki działań: 
— konsekwentne kontrole wykonywania Uch- 
wały IX Zjazdu PZPR, uchwał kolejnych ple- 
narnych posiedzeń Komitetu Centralnego, de- 
cyzji Biura Poltycznego i Sekretariatu KC, a 
także uchwał instancji terenowych. Zaleca się 
wykorzystanie doświadczeń i wniosków z prze- 
biegu kampanii sprawozdawczo-programowej w 
partii 
— aktywizowanie członków komisji rewizyj- 
nych wszystkich szczebli w realizacji programu 
ideowo-politycznej konsolidacji partii, jej wew- 
netrznego odradzania się i odzyskiwania auto- 
rytetu, 
— współuczestniczenie w procesie doskonalenia 
stylu funkcjonowania instancji partyjnych, 
— kontynuowanie realizacji zaleceń IV Plenum 
CKR na rzecz ściślejszej współpracy z insty- 
tucjami pracującymi nad koncepcją spójnego 
systemu kontroli w państwie. 
D Z uwagi na zasadniczą wagę polityczną 
prac związanych z wychodzeniem z kryzy- 
su ji wdrażaniem reformy gospodarczej — za- 
leca się wszystkim komisjom rewizyjnym prze- 
prowadzenie wnikliwego przeglądu udziału og- 
niw partii w tym procesie, w szczególności wy- 
RZE? postanowień VIII 4 X Plenum KC 
ZPR. 


3 Centralna Komisja Rewizyjna oraz. woje- 
wódzkie komisje rewizyjne winny w 1983 
roku ocenić inspiratorsko-kontrolną rolę instan- 
cji partyjnych w realizacji postanowień wiadz 
partii odnoszących się do problematyki ekono- 
miczno-socjalnej. Dotyczy to w szczególności 
postanowień VIII i X Plenum KC PZPR. 


4Ą CKR mocno akcentuje potrzebę stałej tros- 
FT ki ze strony wszystkich instancji © ideowo- 
„polityczny charakter zebrań partyjnych. Ko- 
misje rewizyjne wszystkich szczebli winny po 
zakończeniu kampanii sprawozdawczej przystą- 


pić do kontroli POP, zwracając szczególną u-- 


wagę na: 


Przypominamy - 


a) przygotowanie zebrań partyjnych, dobór te- 
matyki, przebieg dyskusji, rozliczenie przyjętych 
wniosków. 
b) pomoc instancji i ROPP dla POP, 
c) stan ewidencji w POP, sprawność i użytecz- 
ność informacji politycznej i organizacyjnej, 
minimum dobrej sprawozdawczości; 
d) dyscyplinę opłacania składek partyjnych, 
traktowanych przede wszystkim jako wyraz po- 
staw i dyscypliny członków partii; 
e) realizację wniosków i postułatów zgłaszanych 
na zebraniach partyjnych oraz przekazywanych 
przeź bezpartyjnych; ! 
f) prydzielame członkom POP indywidualnych 
zadań partyjnych oraz rzetelne rozliczanie ich 
z wykonania; 
g) stopień „obecności” politycznej 1 oddziały- 
wania POP w środowisku swego działania, 
5 CKR przywiązuje szczególną uwagę do kon- 

troli właściwego reagowania na wnioski 
POP i postulaty członków partii oraz na listy 
i skargi obywateli. 
6 Wykonując statutowe  zadamia Centralna 

Komisja Rewizyjna oraz komisje wszyst- 
kich szczebli zwrócą baczną uwayvę na przeciw- 
działanie zjawiskom rutyny, ociężalości w szyb-- 
kim reagowaniu na ważne dla ludzi problemy, 
automatyzm w działaniu, zbędny werbalizm i 
przesadnej wiary w sprawczą moc samych uch- 
wał, braku konkretności w określaniu zadań 
oraz wnikliwości w kontroli ich realizacji. 
Wszelka powierzchowność ocen oraz niespraw- 
ność w metodach wykonawstwa własnych uchwał 
i postanowień — szkodzi partii i jej obrazowi 
w oczach otoczenia, oddala odzyskanie wiary- 
godności i zaufania do partii. 
7 Plenum CKR zaleca wojewódzkim 4 tere- 

nowym komisjom rewizyjnym kontynuowa- 
nie i usprawnianie współpracy 2 komisjami 
kontroli partyjnej. Partnerska współpraca ogniw 
CKKP ji CKR służyć będzie umacnianiu jednos- ' 
ci szeregów, konsekwencji w realizacji uchwał, 
uwrażliwieniu na wnioski, postulaty, listy i 
skargi oraz podnoszeniu dyscypliny partyjnej. 
8 Woli porozumienia społecznego i współpracy 

grupowaniami obywatelskimi stojącymi na 
gruncie ustroju socjalistycznego stwarza dogod- 
ne warunki dla rozszerzenia frontu jednolitego 
oddziaływania na stan spraw kraju w różnych 
dziedzinach ij środowiskach. W zgodzie z pryn- 
cypiami polityki PZPR — V Plenum CKR zaleca 
Prezydium pogłębienie współpracy z GKR- ZSL 
i CKR SD. 

x © 
V Plenum Centralnej Komisji Rewizyjnej po- 

twierdza postęp w procesie konsolidacji partk, 
dzięki jednoznaczności programu partii, dba- 
łość jej ogniw © zachowanie linii IX Zjazdu, 
determinację w walce z przeciwnikami pobłty- 
cznymi 1 w walce q reformę społeczno-polity- 
czną. Utrwalenie tego procesu wymaga dbałości 
o dobór trafnych j skutecznych metod działania 
politycznego, ożywienie ogniw podstawowych, 
rozbudzanie stałej troski © szybkie usuwanie 
stwierdzonych niedoskonałości it uchybień, 
Warszawa, dnia 1 lutego 1983. 


- NAGRODY „ŻYCIA PARTII" 
za publicystykę partyjną w roku 1962 


W numerze 2/1983 zamieściliśmy komuni- 
kat o wznowieniu po rocznej przerwie przy- 
znawania dorocznych nagród naszej redak- 
cji za twórczość dziennikarską, ukazującą 
działalność Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
R jej członków, instancji i organi- 
" zacji. 


© Przypominamy, iż w tym roku nagrody. 


przyznawane będą za prace epublikowane na 
łamach dzienników i tygedników regional- 
mych PZPR w roku 1982. 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


* A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
'I nagroda — 20.000 sł 


II nagroda — 12.060 zł - 
dwie III nagredy pe 8.0606 zł 


B. REGIONALNE TYGODNIKI PZPR 
I nagroda — 20.000 zł 

HI nagroda — 12.000 zł 

dwie III nagrody pe 8.000 zł 


€C. NAGRODA ZESPOŁOWA dla dziennika 
lub tygodnika PZPR za całokształt publicys- 
tyki partyjnej w roku 1982 w wysekości 
40.006 zł. 


Termin nadsyłania materiałów na adre 
wy cji „Życia Partii” upływa 31 marca 
1 | 2 ; 


Klasa robotnicza 


— Nie sposób mówić e stosunkach pomiędzy 
partią a robotnikami i oe pracy partyjnej wśród 
robotników, nie mówiące o ich sytuacji, probłe- 
mach i dążeniach. Należycie do tych działaczy 
partyjnych, którzy znają robotników nie tylko 
— i chyba nie głównie — z literatury. Kiedy 
więc padają słowa: „klasa robotnicza” — co one 
dła Was znaczą, z czym się kojarzą, jaki obraz 
wywołują? 


— Myślę, że każdy działacz ten obraz ma nieco 
inny, różne bowiem są ludzkie doświadczenia i 
drogi poznawania klasy robotniczej. W moim 
przypadku zasadniczą rolę odegrały dwie rzeczy. 
To, że pochodzę z biednej rodziny oraz to. że 
zaczynałem pracę od czarnej roboty w stoczni. 
I choć potem przez wiele lat nie pracowałem 
już jako robotnik i kontakt był już inny, to u- 
kształtowany wtedy obraz klasy robotniczej po- 
został i w dużym stopniu przez niego widzę klasę 
robotniczą dziś. Jest to obraz ludzi zaangażo- 
wanych w pracę, z nawykami pracy, martwią- 
cych się, gdy nie ma roboty. Oczywiście, i tu 


zdarzają się ludzie unikający pracy, bumelanct. 


Jeżeli jednak w zakładzie zjawisko bumelanctwa 
występuje szerzej, to przyczyna tego. nie ieży 
w postawie robotników wobec pracy, lecz w złej 
organiżacji produkcji, w wadach systemu kie- 
rowania i zarządzania. 


-— 


I jest to obraz ludzi ceniących sprawiedliwość 
społeczną we wszystkich jej wymiarach, cenią- 
cych zarobek, z którego żyją i ceniących władzę 
zdecydowaną, twardą, ale sprawiedliwą. Toteż 
możemy zbłiżać się do klasy robotniczej i uzy- 
skiwać jej poparcie tylko wtedy, gdy będziemy 
— od góry do dołu — sprawiedliwie rządzić i 
sprawiedłiwie dzielić. A 


— Czy jednak poniiędzy zarysowanym przez 
was obrazem klasy robotniczej, a realnie istnie- 
jącym stanem rzeczy nie zachodzi pewna 
sprzeezność? O klasie robotniczej dziś, podobnie 
jak e partii, można powiedzieć: ta sama, ale nie 
laka sama. Inaczej niż przed kilkoma laty re- 
botnicy widzą i rozpatrują problemy pracy i pro- 
dukcji, sprawiedliwości, władzy. Nie jest to tylke 
większa ostrość widzenia tych problemów. Także 
zmiana sposobu ich widzenia. 


"— Cechy i wartości, które wymieniłem, nie u- 
legły degradacji. Klasa robotnicza dziś, podobnie 
jak wczoraj i przedwczoraj, wiąże swe życie i 
nadzieje z rezultatami pracy oraz realizacją za- 
sąd sprawiedłiwości społecznej i żąda od władzy, 
by tworzyła ogólne warunki sprzyjające mate- 
riałaemu i społecznemu postępowi. Oczywiście, 
kryzys zrobił swoje. Propaganda zachodnia — 
równieź. Czy jedńak duży wpływ tej propagandy 
na robotników wiąże się tylko z kryzysem? W 
łatach siedemdziesiątych np. stworzona została 
szansa wyjazdu i pracy zagranicą, szansa szeroko 
wykorzystywana. Taki krótki wyjazd nie wystar- 
czął na poznanie rzeczywistej sytuacji kłasy ro- 
botniczej na Zachodzie, wystarczał natomiast — 


przy maksymalnym oszczędzaniu, także na le- 
dzeniu — na uzyskaniei przywiezienie zarobku 
który w przeliczeniu na cenę dolara w Polsce był 
kilkakrotnie wyższy od zarobku robotnika wyko- 
nującego tę samą pracę w kraju kapitalistycz- 
nym. W rezultacie upowszechniły się fałszywe, 
mityczne wyobrażenia o warunkach życia na Za- 
chodzie. Trzeba mieć tego świadomość. 


Ale trzeba mieć też świadomość, że w prze- 
szłości nie dbałiśmy o interesy robotnika w spo- 
sób pełny, jednoznaczny. Chodzi mi nie tylko 
o zarobki. Również oe traktowanie robotnika, sto- 


sunek do niego. O zapewnienie mu rosnącego - 


udziału w kulturze i faktycznego wpływu ną 


-. działalność państwa. Pod tym względem prak- 


tyka daleko odbiegała od zasad ustrojowych. 


Na tych obu ezynnikach robotniczego nieza- 
dowolenią grała „Solidarność”. Nie wnosiła ona 
propozycji rozwiązań, bo nie o interes robotniczy 
jej przywódcom chodziło, lecz o przejęcie władzy. 
Do tego niezbędne było podsycanie robotniczego 
niezadowołenia, podnósżenie fali destrukcji i a- 
narchii. Spowodowało to polityczne i ideowe o- 
słabienie klasy robotniczej. Podstawowe jednak 
wartości, których nosicielem jest klasa robotni- 
cza, nie mogły zostać rozbite. I nie zostały ro0z- 
bite. Dzisiaj, tak jak i w przeszłości, stosunek 
klasy robotniczej do takich spraw ogólnospołecz- 
nych, jak ochrona zdrowia, oświata, kultura jest 


lepszy niż innych grup społecznych. Robotników 
cechuje duża gotowość do konkretnego poparcia 
rozwiązań i decyzji korzystnych dla ogółu. 


— Przez wiele lat pisane i mówiono © klasie 
robotniczej głównie teoretycznie, abstrakcyjnie 
łub z perspektywy budki z piwein. Funkcjono- 
wały trzy stereotypy robotnika. A więc robotnik 
— jake jednostkowy abstrakt, będący odzwier- 
ciedleniem „teoretycznej i historycznej osobowo- 
ści klasy robotniczej”. Robotnik — jake „robol”, 
człowiek prymitywny, spłaszczony do dwóch wy- 
miarów: ogłupiającej pracy i bezmyślnej kon- 
sumpcji. Wreszcie robotnik — jako świętość, 
przedmiot adoracji. Po Sierpniu szeroko przyjął 
się ostatni z wymienionych stereotypów, zwłasz- 
cza wśród związanej z „solidarnościoewą idee- 
logią” inteligencji. Notabene najczęściej tej sa- 
mej, która przedtem widziała w robotniku „ro- 
bela”, a do umocnienia kierowniczej roli klasy 
robotniczej w państwie odnosiła się co najmniej 
niechętnie. Jakie stereotypy robotnika funkcjo- 
nują dziś i jakie mają oparcie w układzie ste- 
sunków spółecznych? Ew 


— Nie jest łatwo na to pytanie odpowiedzieć. 
Problem jest złożony i wymaga badań. W ostat- 
nich dwóch latach zachodziły w stosunkach spo- 
łecznych głębokie zmiany 1 proces ten nie został 
zakończony, trwa. Myślę, że stosunek różnych 
grup społecznych do kłasy robotniczej dziś, na 
początku roku 1983, jest wciąż jeszcze płynny, 
nie wykrystalizowany do końca. Zwłaszcza sto- 
sunek inteligencji, grupy społecznej bardzo po- 


litycznie zróżnicowanej. ; 


"Pewne tendencje są jednak widoczne. I tak 
np. jeśli chodzi o inteligencję związaną z „S0- 


lidarnością”, te wydaje mi-się, ża przechodzi ona 


stopniowo od — jak to nazwaliście — adoracji 
klasy robotniczej do postawy poprzednio zajmo- 
"wanej, postawy wyższości wobee robotników. 


Rozmowa ze STANISŁAWEM MISKIEWICZEM 
I sekretarzem KW PZPR w Szczecinie 


Wiąże się to miewątpliwie z tym, że klasa ro- 
botnicza w roku 1982 nie dała się użyć siłom 
wrogim Polsce, jako instrument walki przeciw 
socjalistycznemu państwu. 


Robotnicy i administracja 


— A administracja? 


— Układ stosunków pomiędzy administracją 
gospodarczą i państwową, a robotnikami jest 
szczególnie ważny. Dają tu o sobie wyraźnie znać 
różnice interesów. Występują one w sprawach 
związanych z reformą gospodarczą, samorządem; 


"związkiem zawodowym itp. Konkretny przyklad. 


Prawie wszystkie, powołane w ubiegłym roku 
w zakładach komisje ds. cen odniosły się bez- 
krytycznie do proponowanych ustaleń cen wy- 
robów wytwarzanych w ich zakładach, nawet 
wówczas, gdy te ceny były windowane w górę. 
w sposób wręcz nieprzyzwoity. Można by na tej 
podstawie sądzić, żę robotnicy zainteresowami są 
w powiększaniu zysków na drodze wzrostu cen, 
a nie wzrostu wydajności, obniżki kosztów, e- 
fektywności. Oczywiście, tak nie jest. Wykazały 
to rozmowy z robotnikami, wchodzącymi w skład 
tych komisji. Opowiadali się oni za wysokimł 


AS 


cenami, bo kierownictwa zakładów przedstawiły 
im sprawę tak: bez windowania cen będą niższe 
płace, będzie gorzej. Czy robotnik ma nie wie- 
rzyć, gdy odpowiedzialny człowiek tak rmiówi? 
Przy właściwym oświetłeniu problemu ci samń 
robotnicy opowiadałi się za polityką cen uząa- 
sadnioną ekonomicznie i społecznie. Bo robotnicy 
nie chcą wysokich cen wyrobów, lecz takiej or= 
ganizacji pracy i produkcji, która zapewni docpry, 


godziwy zarobek. 


— Instrumentalnego, przedmiotowego trakte- 
wania robotników przez administrację nie bę- 
dzie łatwo wyplewić. Na Zachodzie jest ono po- 
wszechne i, powiedziałbym, naturalne, be wynika 
z istoty ustroju, w którym robotnik jest narzę- 
dziem, wprawdzie mówiącym i niekoniecznie ta- 
nim, ale tyłkeę narzędziem do pomnażania zysków 
kapitalisty. U nas natomiast przedmiotowe trak- 
towanie robotników jest przejawem i wyrazem 
deformacji stosunków predukcyjnych i spotecz- 
nych. Musi być więc skutecznie eliminowane. 
Zarówno przez władze, jak i samych robotni- 
ków. : 


— I jest eliminowane. W tej dziedzinie uczy- 
niłiśmy wielki krok do przodu. Reforma 30spo- 
darcza, samorząd pracowniczy, niezależne 4wiąz- 
ki zawodowe — to niezwykłe ważne czynniki 
umacniania podmiotowości klasy robotniczej w 
systemie gospodarczym i politycznym pańs.wa. 
Ale faktem jest, że nierzadko te fundament:lne 
rozwiązania sprowadzane są tylko do prob'emu 
przezwyciężania kryzysu — że dzięki temu szyb- 
ciej wyjdzieroy z trudności gospodarczych. Tak 


Ciąg dalszy na str. 4 i 
3. 


PARTIA 
I ROBOTNICY 


Ciąg dalszy ze str. 3 


myśleć, to dalej myśleć dawnymi, potępiony mi na 
1X Zjeździe kategoriami instrumentalnego. 
przedmiotowego traktowania robotników. Wa- 
runkiem powodzenia reform jest powszechna 
świadomość faktu — i wyciąganie r tego faktu 
praktycznych wniosków — że klasa robotnicza 
jest podmiotem reform, że wydobycie Polski z 
kryzysu i realizacja robotniczych interesów, dą- 
żeń i aspiracji to sprawy nierozłączne. 


— Nie meina wszakże powiedzieć, że klasa reo- 
botnicza przyjmuje te rzeczywiście fundamental- 
ne rozwiązania z entuzjazmem. 


— Robotnicy dziś, zwłaszcza młodsze pokole- 
nia robotnicze, mają silne poczucie swej pod- 
miotowości w państwie i w społeczeństwie. Jed- 
nocześnie jednak są nieufni i podejrzliwi wobec 
dotyczących ich poczynań władzy. Jest to skutek 
błędów i wypaczeń w socjalistycznym rozwoju 
Połski oraz działalności politycznego przeciwni- 
ka. Robotnicy nie odnoszą się entuzjastycznie do 
reformy gospodarczej, samorządu, związków za- 
wodowych, bo nie uwierzyli jeszcze w szczerość 
intencji władzy, a wielu podejrzewa, że samorząd 
i związki to tylko taktyczny wybieg, którego ce- 
lem jest obezwładnienie klasy robotniczej. 


Dlatego ogromnie ważne jest, po pierwsze — 
konsekwentne i twarde eliminowanie takich 
działań, które mogą wywołać wrażenie, że roz- 
wiązania przyjęte w sprawie gospodarki, samo- 
rządu, związków zawodowych są chwytem tak- 
tycznym, a nie trwałym rozwiązaniem ustrojo- 
wym. I po drugie — cierpliwe przekonywanie 
robotników — na gruncie całej praktyki poli- 
tycznej, gospodarczej i społecznej — że wszystko, 
eo dziś się w Polsce robi, to robi się z myślą 
e nich, dła nich i razem z nimi. Chodzi e to, 
by we wszystkich ważnych sprawach zwracać się 
do robotników e opinię, iść do nich z konsul- 
tacją, ałe rzetelną, nie według niedobrych wzo- 
rów. A także o to, by istniejące szanse poprawy 
warunków życia i pracy robotników były skru- 
pulatnie wykorzystywane. 


Dziś, w ciężkiej sytuacji kryzysu, niemożliwe 
3est pełne zaspokojenie choćby tylko podstawo- 
wych potrzeb klasy robotniczej. To jednak w 
żadnym wypadku nie powinno powodować osła- 
bienia starań o realizację tego, €o jest możliwe. 
Wręcz przeciwnie. Te starania musi cechować 
większa intensywność i skuteczność. Do szcze- 
gólnie ważnych dziś zadań należą: poprawa wa- 
runków i higieny pracy w zakładach, ułatwianie 
robotnikom dostępu do artykułów przemysło- 
wych i żywnościowych znajdujących się na ryn- 
ku, lepsza organizacja dojazdów do pracy, za- 
pewnienie dła dzieci robotników miejsca w żłob- 
kach i przedszkolach, zwiększenie przyjęć mło- 
dzieży robotniczej do szkół średnich i wyższych 
uczelni. No i zasadnicza kwestia — mieszkania. 
Robotnicza rodzina nie wybuduje sobie willi, 
trudno jej też zdobyć się na domek, ale musi 
mieć zapewnione przyzwoite mieszkanie w blo- 
kach i nie czekać na nie dwadzieścia lat. 


Partia i robotnicy 


— Dła całego układu stosunków politycznych 
I społecznych decydujące znaczenie miał zawsze, 
a dzisiaj, w sytuacji głębokiego kryzysu, ma tym 
bardziej, układ stosunków pomiędzy partią i kla- 
są robotniczą. Z wiadomych powodów układ tych 
stosunków nie jest obecnie dobry i ućtrzymywa- 
nie się takiego stanu rzeczy na dłuższą metę o- 
graniczałoby bardzo możliwości wydźwignięcia 
Polski z kryzysu i pomyślnego jej rozwoju w 


przyszłości. Jakie zatem działania podejmuje w. 


Szczecińskiem partia, by układ jej stosunków z 
klasą robotniczą zmienił się na lepsze”? 


— Muszę powiedzieć, że stosunek robotników 


do partii ulega stopniowej poprawie. Jest to pro-- 


ces, widoczny i odczuwalny. W roku 1981 partia 
spotykała się w środowiskach robotniczych z ma- 
nifesiowaniem niechęci, napastliwością i wrogo- 
ścią. Obecnie tego rodzaju postawy wobec partii 
występują sporadycznie, sprowadzają się do jed- 
nostek, a nie całych zespołów pracowniczych. 


"EA 


Złożyło się na to wiele przyczyn. Jedną z naj- 
ważniejszych jest działalność partii zmierzająca 
wytrwale do odzyskania zaufania klasy robot- 
niczej, do odbudowania więzi partii z klasą ro- 
botniczą. 


W okresie stanu wojennego przywiązywaliśmy 
wielką wagę do zapewnienia robotnikom moż- 
liwości wpływu na podejmowane decyzje, do u- 
względniania ich opinii w różnych sprawach oraz 
realizacji zgłaszanych wniosków i postulatów. W 
wielu zakładach przeprowadziliśmy w roku u- 
biegłym konsultacje propozycji dotyczących 8y- 
stemu motywacyjnego płac oraz założeń planów 
na rok 1983 i lata 1983—1985. Członkowie Sek- 
retariatu KW i Wojewódzkiego Komitetu Obrony 
spotykali się często z robotnikami w zakładach, 


na wydziałach. W decyzjach podejmowanych 


przez Komitet Wojewódzki zawsze uwzględniany 
jest punkt widzenia robotników. Aktyw Komi- 
tetu społeczny i etatowy jest obecnie bliżej ro- 
botników, niż przed sierpniem i jest lepiej przez 
nich odbierany, niż przed sierpniem. Przy oce- 
nach kadry kierowniczej postawę wobec robot- 
ników i ich spraw traktujemy jako jedno z pod- 
stawowych kryteriów zdolności do kierowania i 
zarządzania. 


Również komitety zakładowe, OOP i POP w 
przedsiębiorstwach są dziś blisko robotników i 
ich problemów, zasięgają robotniczej opinii i li- 
czą się z tą opinią. Kontakty pomiędzy partią 
i klasą robotniczą są bardziej żywe niż w latach 
siedemdziesiątych. 


Ale klimat nieufności istnieje, otacza on partię 
ze wszystkich stron. Robotnicy nie wierzą sło- 
wom. Zaufanie budują fakty. Jeśli jednak idzie- 
my do robotników i oni chcą z nami otwarcie 
rozmawiąć — to jest to sukces na dzisiaj. Aby 
był on sukcesem także na jutro — za rozmową, 
za wnioskami iść muszą konkretne czyny, kon- 
kretne fakty. Dbamy o to, by żaden mający szan= 
se realizacji robotniczy wniosek nie został zaprze> 
paszczony. Gdy odpowiedzią na słuszny wniosek 
robotnika jest lekceważenie — to jest to klęska 
nie tylko tego robotnika, ale również nasza, 
partii 


— Dystans, który cechuje pestawę robetników 
webec partii, nie wyklucza akceptacji, popierania 
ekreślenych jej peczynań. Wszystko wskazuje na 


' te, że zakres tego poparcia pewoli się rozszerza, 


W jakich natomiast sprawach szczególnie mocno 

dają e sobie znać rozbieżności, trudności poro- 

z" nieufność, dystansowanie się robotni- 
w 


-- Najbardziej wstrzemięźliwy i nieufny jest 
nadal stosunek robotników do decvzji i działań 
o charakterze politycznym. Robotnicy niechętnie 
wypowiadają się na tematy polityczne. Jest to 
sprawa ogólnie znana, podobnie jak przyczyny 
takiego stanu rzeczy. Są urazy, których pozbyć 
się z dnia na dzień nie można, trzeba na to czasu. 
Przejawiają się one najsilniej na płaszczyźnie 
działań związanych z realizacją ustawy o związ- 
kach zawodowych. W 600 spośród 900 zakładów 
i instytucji w województwie utworzone zostały 
grupy inicjatywne i komitety założycielskie 
związków zawodowych. W około 12A zakładach 
związki zostały już zarejestrowane, w dalszych 
200 złożono wnioski o rejestrację. Jednak liczba 
członków związków zawodowych jest niska, wy- 
nosi ok. 25 tys. osób. Opory są więc duże. Nie 
należy ich jednak wywlbrzymiać i przeceniać. 
W tej fazie organizacji związków zawodowych 
wielu robotników wstrzymuje się od wstąpienia 
do związku tylko dlatego, że nie wstąpił jeszcze 
mistrz, kolega; jeden ogląda się na drugiego, nie 
chca być tym pierwszym. Kiedy licząca się część 
»ałogi jest w związku, wówczas rośnie on już 
szybko. Trzeba więc oddziaływaniem politycz- 
nym wzmacniać te impulsy, które działają na 
rzecz liczebnego rozwoju związków zawodowych. 
I to robimy. Organizacje partyjne, zajmujące je- 


'sienią wobec nowych związków zawodowych po- 


stawę na ogól pasywną, obecnie wyraźnie zwięk- 
szyły swą aktywność na tym polu. 


'— AMA problem młodych robotników? Jakie są 
szanse pozyskania ich dla programu partii? 


— Młodych kryzys dotknął bardziej, niż całe 
społeczeństwo, Przy tym młodzi robotnicy ule- 
zając złudnym hasłom zaangażowali się mocno 
po stronie „Solidarności”, emocjonalnie związali 
się z jej działalnością. Trzeba wiele wysiłku i 
cierpliwości,.żeby pozyskać ich do pozytywnego 
działania w samorządzie, związkach zawodowych, 
organizacji młodzieżowej, itp. . 

Na taki wysiłek nie potrafiliśmy zdobyć się w 
ubiegłym roku. Zbyt zajęci byliśmy wewnętrz- 
nymi sprawami partii. W realizacji postanowień 
IX Pienum KC nie esiągnęliśmy tego, €0 xa- 
mierzaliśmy osiągnąć. . 


Problem więc pozostał, prawie nietknięty. Jest 
to problem superważny dla pariii w roku bie- 
żącym. W najbliższym czasie podejmiemy go w 
dwóch aspektach. Na marzec przygotowujemy 
Plenum KW, na którym chcemy pokazać prob- 
lemy młodego pokolenia i nakreślić program 
pracy wśród młodych. Chodzi nam nie tyle o 
to, w czym młode pokolenie ma nam pomóc, ile 
o to, w czym my — partia i władza — możemy 
i powinniśmy mu pomóc. Przygotowujemy rów- 
nież, wspólnie z organizacją młodzieżową, szkołę 
młodych kierowników i dyrektorów. Pierwszy 
zaciąg do tej szkoły odbędzie się już w lutym, 
przyjętych zostanie ok. 50 osób. Otworzy to szan- 
sę awansu przed tymi młodymi, również robot- 
nikami, którzy swe aspiracje chcą i potrafią re- 
alizować. Do obydwu tych przedsięwzięć przy- 
wiązujemy dużą wagę. 


Partia 
w środowisku robotniczym 


— Na partii spoczywa ogremny ciężar trud- 
nych zadań, ©bowiązków, edpowicedzialneści. 
Część tego ciężaru muszą udźwignąć podstawowe 
organizacje partyjne. Dużo mówi się i pisze e 
odbudowie partii, procesie jej odradzania się, e- 
dzyskiwaniu zdolności de działania. A jaki jest 
stan faktyczny? Czy podstawewe organizacje 
partyjne w zakładach są już dziś zdolne rea- 
lizować prawidłowe i skutecznie wynikające z 
programu partii i Statutu zadania? 


-— Marzy się organizacja partyjna, która wy- 
chodzi na zebranie i pozbywa się wszystkiego, 
co ją obciąża, marksistowska w każdym calu, 
bez słabości; która podejmuje najważniejsze 
problemy zakładu i rozwija wokół nich politycz- 
ną i ideologiczną dyskusję; której wszyscy człon- 
kowie są w pełni zaangażowani, zdolni postu- 
łować to również. co dla nich osobiście jest nie- 
korzystne, a ogólnie potrzebne. 


Nie ma takiego modelu w praktyce. Ale trzeba 
dążyć do niego. Wymaga to wielkiej pracy, od 
podstaw, ciągłej i konsekwentnej, na całym par- 
tyjnym froncie. Jednym z podstawowych dziś za- 
dań jest uswiademienie członkom partii. na kon- 
kretach, że są członkami partii rządzącej, a za- 
tem ponoszącej odpowiedzialność za to, co robi 
władza, i za realizację decyzji władzy. Drugim 
- doprowadzenie to takiej sytuacji, by program 
działań podstawowej organizacji wynikał z po- 
trzeb środowiska pracy. Trzecim — umocnienie 
poczucia odpowiedzialności za realizację wła- 
snych wniosków organizacji i wniosków robot- 
ników bezpartyjnych. 


Jest w organizacjach partyjnych, jeśli chodzi 
e wymienione sprawy, pewien postęp, widoczny 
zwłaszcza w przyjmowaniu i realizacji wniosków. 
Daleko jest jednak jeszcze do osiągnięcia stanu 
zadowalającego. Zbyt długo organizacje partyjne 
nie stawiały i nie rozwiązywały samodzielnie 
problemów swego środowiska. ograniczając się 
do krytyki negatywnych zjawisk oraz zgłaszania 
postulatów i przekazywania ich w górę. To ciąży 
na ich działalności. Trzeba to widzieć, aby mieć 
świadomość skali wysiłku niezbędnego dla o0d- 
rodzenia partii, a także świadomość zakresu i 
istoty pozytywnych zmian, jakie zaszły i zacho- 
dzą nadal w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. 


— W jakiej sferze życia wewnętrznego i dzia- 
łalności podstawowych organizacji te pozytywne 
zmiany zaznaczyły się najsilniej? 


— W sferze organizacyjnej — w dyscyplinie 
partyjnej, odbywanie zebrań, w pracy egzekutyw 
j sekretarzy POP i OOP. Komitet Wojewódzki 
zapewnił niezbędą pomoc szkoleniową I sekre- 
tarzom POP, a także pomoc instancjom partyj- 
nym pierwszego stopnia. Co miesiąc odbywają 
się w KW spotkania z I sekretarzami KZ i 2 
40 I sekretarzami dużych POP. Celem tych spot- 
kań jest przekazanie sekretarzom informacji po- 
litycznej oraz przygotowanie ich do realizacji 
bieżących zadań. W organizacyjnym umocnieniu 
partyjnych ogniw w zakładach uczyniliśmy duży 
krok do przodu. To było technicznie do zrobie- 
nia, 


Mniejszy krok naprzód uczyniony został w ste- 
rze oddziaływania organizacji partyjnych na ży- 
cie gospodarcze i polityczne zakładów. Wpływ 
organizacji partyjnych na realizację zadań pro- 
dukcyjnych, wdrażanie reformy, pracę samorzą- 
dów, rozwój ruchu zawodowego i patriotycznego. 


Ciąg dalszy na str. 6 


Alarmujące fakty w tej dziedzinie życia są 
obecnie liczne, natarczywe i najrozmaitsze. 
Wywołują lawiny informacji podniecają- 
cych, lecz niepewnych, bliskich plotce, a 
nawet pomówieniu, a pochodzących 2 wie- 
lu i różnych źródeł, dotyczących spraw nie- 
równej uwagi, ujawniających różne stopnie 
zacietrzewienia i stronniczości. Jeżeli żadna 
myśl ich nie porządkuje, szkodzą, wprowa- 
dzają zamęt, Ale czy są obrazem rzeczy- 
wistego zamętu? 


Spróbujmy zdać najpierw sprawę z faktów, 
porządkując je wedle pięciu dziedzin odrębnych, 
lecz równorzędnych. Kolejność nie .oznacza tu 
hierarchii. | 


| Rida z nich będą „środowiska twórcze”: 
ic 


nastroje polityczne. 


Są to nastroje obecnie na ogół złe: inne wszakże 
wśród liderów (toe grupa kilku czy kilkunastu 
osób), inne wśród rzeszy przynależnych (to grupy 
kilkutysięczne przeważnie), jeszcze inne w or- 
ganizacjach partyjnych stowarzyszeń i instytucji 
kulturalnych. Wspólnym  mianewnikiem tych 
nastrejów jest frustracja. Z przyczyn jednak roz- 
maitych, częste bardzo odmiennych, i objawia- 
jąca się również rozmaicie. Agresja, jako jej ob- 
jaw i skutek, miewa tu różne kierunki, a stany 
depresyjne — różną moc i przebieg. Nastroje an- 
tyrządowe, antypaństwowe, antypartyjne, czy w 
ogółe antyradzieckie i antykomunistyczne, bądź 
tylko opozycyjne, bądź zaledwie emigracyjne do- 
brze kojarzą się ze zniechęceniem i zwątpieniem, 
zwłaszcza w możiiwość osiągnięcia celów ogól- 
no-społecznych. I z poniechaniem pracy, nierób- 
stwem lub też zaniedbaniem, lenistwem, obni- 
żeniem dyscypliny i jakości pracy. 


Nastroje te nie mogą więc sprzyjać żadnej my- 
li, czy idei konstruktywnej: uniemożliwiają 
tworzenie programu, czy propozycji dla sicbie, 
własnego zadania i zobowiązania, postulatu pod 
swoim adresem (najpićrw, czy choćby także). Al- 
bowiem rozczarowanie sobą zawsze rodzi pre- 
tensje do innych. Pretensje i nic więcej. Przy- 
najmniej na razie. 


Druga dziedzina, to już nie środowiska twórcze 
i ich nastroje, lecz to, co one robią. sama twór- 
czość: produkcja dóbr kultury. Łatwo stwierdzić 
nawet z własnego doświadczenia, że w porów- 
naniu do innych krajów jest ona niewielka, na 
ogół kiepskiej jakości i raczej mniejsza niż 
przed paru laty. Najsłabiej, albo wcale nie do- 
tyczy to muzyki: wiedzą o tym przede wszystkim 
za granicą. Może iplastyki. Literatury jednak, e- 
wszem, dotyczy: wie o tym każdy polski czy- 
te.nik książek. Teatrów i kin dotyczy to rów- 
nież: świadczą © tym gołe cyfry, nawet jeśli 
się w to włączy dzieła kontestacyjne, zdjęte z 
alisza czy zatrzymane na półkach. 


Trzecia domena faktów, to po produkcji — 
konsumpcja dóbr kultury. Występują tu dwa 
równołegłe zjawiska: odpływ - publiczności, 
zmniejszenie popytu, a zarazem wzrost potrzeb, 
wzmożenie popytu. Publiczność odpłynęła z sal 
koncertowych, teatrów, kin, niechętnie kupuje 
gazety i periodyki, ale ogląda TV, słucha radia, 
szuka książek, których notoryczny brak, tłumnie 
zjawia się na niektórych przedstawieniach, 
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filmach, koncertach, wykupuje niektóre pe- 
riodyki lub nawet niektóre ich numery, płyty 
i nagrania. Konsumpcję dóbr kultury charakte- 
ryzuje obecnie nerwowość, brak równowagi. Wi- 
z to na wolnym rynku szczególnie książek i 
piyt. 


Stan upowszechnienia (to czwartą dziedzina 


faktów, dziedzina dystrybucji) w pewnej mierze . 


wyjaśnia ów brak równowagi w konsumpcji. Do- 
stępność dóbr kultury jest bowiem w naszym 
kraju nadal drastycznie zróżnicowana, z krzyw- 
dą dla wsi, dla niektórych regionów, dla pcw- 
nych kategorii obywateli, dla różnych środowisk, 
Ta krzywda wynika przede wszystkim z niedow- 
ładu komunikacji, niedostatku urządzeń i insty- 
tucji (aparaty, sale, księgarnie, biblioteki), i zbyt 
wysokich, a rosnących cen. Ale łączy się również 
z kiepską ilościowo i jakościowo podażą dóbr 
kultury (twórczość, produkcja). A także z cał- 
kowitym brakiem reklamy i niedowładem infor- 
macji. A wreszcie i z brakami tego, co się na- 
zywa popularyzacją: z brakami działalności o- 
światowej wszelkiego typu, mającej za cel u- 
łatwienie, albo wręcz umożliwienie tak zwanego 
uczestnictwa w kulturze. 


Piątą dziedziną faktów jest życie kulturalne, 
czyli społeczna komunikacja i wymiana w za- 


. kresie konsumpcji dóbr kultury. A więc two- 


rzenie się środowisk kulturalnych, powstawanie 
i obieg opinii o dziełach i twórcach, kontakt ze 
światem, twórczość amatorska, kolekcjonerstwo 
itp. Wszystko to sprzyja ujawnianiu potrzeb 
kulturalnych, ale również ich powstawaniu, roz- 
wijaniu, mnożeniu i różnicowaniu. Stanowi ry- 
nek kulturalny wraz z życiem towarzyskim, roz- 
rywką, zabawą, świętowaniem, które są jego nie- 
odłączną częścią. Czy dziedzina ta może dobrze 
wyglądać, skoro tamte wyglądają kiepsko? W o- 
kresie, który teraz przeżywamy, polskie życie 
kulturalne w bardze znacznej mierze zastąpił 
dziki. rynek, zwany wolnym, i przejawy walki 
politycznej w kulturze. 


Istotnie: walka polityczna stała się u nas fak- 
tem kulturalnym o cechach wyłączności, prze- 


wagi, zastępstwa. Kultura jest bowiem i terenem 


tej walki, i jej narzędziem. _ 


Kto tę walkę prowadzi io cof 


Prowadziła ją, jak wiadomo, „Solidarność” o cele 
dające się sprowadzić do możliwie całkowitego 
uniezależnienia od państwa, oświaty, upowszech- 
nienia kultury, nauki i życia kulturalnego. W 


praktyce objawiło się to jako żywiołowe dążenie: 
do autonomii środowisk twórczych, czyli skrom- . 


niej mówiąc, tych kilku stowarzyszeń czy związ- 


ków, które dlatego nazywają się twórczymi, że: 


dają państwowe prawa pracownicze za samą do 


nich przynależność. Autonomię tę traktowano | 
zrazu jedynie jako postulat nieliczenia się z par-. 


tią, administracją kulturalną, polityką kulturalną 
w sprawach stoviarzyszenia: wyboru władz, fun- 
duszów, stypendiów itp. Potem ta autonomia i- 
niezależność zaczęły oznaczać prawo do wyłącz- 
nego reprezentowania całego Środowiska przez 
zarząd stowarzyszenia — czy związku. Wreszcie 
okazały się pretensją i aspiracją zarządów sto- 
warzyszeń do samodzielnego prowadzenia poli- 
tyki kulturalnej w swojej dziedzinie, a przede 
wszystkim polityki kadrowej. | 


Ewolucja ta była szybka, gorączkowo podejmo- 
wano uchwały, zmieniano statuty, dokonywano 
wyborów. Wszędzie rugowano członków partii, 
a nawet organizacje partyjne, Uznając tę dys- 
kryminację za niezbędny sposób osiągania celu: 
z poddanego stawszy się partnerem, zmienić się 
w konkurenta i rywala, by w końcu, ałe jak 
najszybciej, samemu stać się władzą. „Solidar- 
ność” gwarantowała osiągnięcie tego celu. Kiedy 
jej zabrakło, samodzielnie zastosowano jej me- 
tody: bojkot jako manifestację siły i formę na- 
cisku, uzasadnioną moralnie koniecznością pro- 
testowania przeciw stanowi wojennemu. W isto- 
cie motywem głównym nie był protest, lecz wola 
utrzymania (i popierania siłą) pretensji I aspi- 
racji zarządów stowarzyszeń twórczych do władzy 
kenkurencyjnej w stósunku de mecenatu pań- 
stwowego. W dalszym ciągu szło o to, aby o- 
graniczyć mecenat państwowy do roli kasjera, 
a samemu utrzymać się w roli głównego, jeśli 
nie jedynego, dysponenta w dziedzinie kultury. 
Nazywane to zastąpieniem mecenatu państwo- 
wego przez mecenał społeczny. W praktyce miało 
to być zastąpienie urzędów przez zarządy. 


Teren i przedmiot bojkotu, który miał osiąg- 
nięcie owego celu wymusić, został trafnie do- 
brany: była nim przede wszystkim telewizja, 
główny propagator kultury i najważniejszy pro- 
motor życia kulturalnego. Uderzenie w telewizję 
przyniosło po pewnym czasie pożądany rozgłos, 
a zarazem w znacznym stopniu sparaliżowało ży- 
cie kulturalne kraju. Rykoszetem odbiło się to 
jednak i na samych stowarzyszeniach twórczych: 
wśród zastoju również ich znaczenie i prestiż spo- 
łeczny zmniejszył się i zbladł. Zarządy podtrzy- 
mywały swój prestiż, jak mogły, jednak nie or- 
ganizowaniem pracy twórczej, nie osiągnięciami 
w sztuce, nie wysiłkami zmierzającymi do oży- 
wienia życia kulturalnego. I nie budowaniem 
programu tego życia, czy instytucji kulturalnych, 
czy choćby własnych stowarzyszeń. Nie mając 
ani osiągnięć, ani programu, zarządy podtrzymy- 
wały swój prestiż propagandą i presją. 


A presja wewnątrzśrodowiskowa była szczegól- 
nie silna tam, gdzie notable środowiskowi, pia- 
stujący godności związkowe, mogli wyzyskiwać 
również swoją władzę dyrektorską: jako kierow- 
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TAK ZWANA 
SYTUACJA - 
W KULTURZE" 
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nicy instytucji państwowych. Tak powstał pa- 
radoks: władza państwowa atakowana, podmi- 
nowywana, deprecjonowana, kompromitowana 
przez swych własnych przedstawicieli. Lecz bez- 
radna wobec mnich w obawie, by nie atakować 
przywódców związkowych, a zarazem głośnych, 
czy popularnych twórców: byli to ci sami lu- 
dzie. 


Tak wytworzyła się sytuacja, w której kwestie 
personalne stowarzyszeń twórczych, dotyczące 
niewielkiej grupy osób, urosły do rangi ogól- 
nokrajowego problemu politycznego. Nastroje 
polityczne w środowiskach twórczych stały się 
głównym przedmiotem zainteresowania. 


Nastąpiło przesunięcie akcentów, potem zerwa- 
nie łączności między rzeczywistym stanem kul- 
tury, a pretensjami i aspiracjami zarządów sto- 
warzyszeń twórczych: rzeczywiste potrzeby spo- 
łcczne w zakresie kuliury zniknęły s pola wi- 
dzenia. | z 


Jak do tego doszło? . 
Jak w ogóle było to możliwe? 


Rzecz wyjaśniają trzy serie współdziałających 
ezynników: błędy mecenatu państwowego, rodzaj 
ideologii użytej przez przeciwnika politycznego 
i stały, silny nacisk sytuacji gospodarczej. . 


Błędy mecenatu dają się sprowadzić do nie- 
kompetencji. Postulowane przez partię „niewtrą- 
canie się w warsztat twórczy” (jak mówiono) po- 
jeto i praktykowano jako dyrektywę. 


Przejawiało się to na przykład w sytemie ho- 


moraryjnym: płaci się nie za jakość, lecz za ilość 
(literaci), nie za osiągnięcia, lecz za staż (ak- 
torzy, nauczyciele), nie za wartość, lecz za po- 
pularność (naukowcy), nie za oryginalność, lecz 
za użyteczność plastycy, literaci, naukowcy). 
Dzięki temu bowiem instytucją kulturalną może 
kierować w znacznej mierze tabela płac i ho- 
norariów, „taryłfikator”, czyli, generalnie rzecz 
_ biorąc „przepisy”, a nie żywe kompetencje ludz- 
kie, jedyne zdolne oceniać jakość, osiągnięcia, 
wartość i oryginalność, lecz i trudne do zdobycia 
i wymagające szacunku i zaufania zwierzchni- 
ków. 


"Toteż kierownik instytucji kulturalnej roz- 
liczany jest za zgodność z przepisami, a nie za 
spoleczne skutki swej dziąłalności. Dlatego złe 
wydawnictwa, kiepskie filharmonie, fatalne te- 
atry mogą istnieć latami, ich jakość praktycznie 
nie podlega żadnej komtroli. 


Milczące uznanie zasady własnej niekompe- 
tencji przejawiło się także w Ssnobistycznym sto- 
sunku administracji kulturalnej do środowisk 
twórczych: popularność uznano tu za kryterium 
sprawności kierowniczej, miarę 
wskaźnik zdolności do reprezeńtowania ogółu. 
Zdobycie i utrzymanie poparcia ludzi popularn- 
nych, zwłaszcza artystów, uznano za główne za- 
danie polityczne mecanatu państwowego. Ich ©- 
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autorytetu, 


pinia traktowana była jako ważniejsza, bardziej 
wiążąca, od szerokiej opinii społecznej. 

Zasada niekompetencji przejawiła się wreszcie 
w generalnym zaniechaniu jakiegokolwiek prog- 
ramowania: mecenat państwowy nie wypracował 


żadnego własnego programu życia kulturalnego . 


kraju, żadnych więc wskutek tego nie miał wy- 
magań od instytucji i środowisk twórczych, a 
więc i żadnego kryterium własnej oceny ich 
działalności. Społeczna zaś ocena i kontrola, także 
scjmowa, praktycznie nie istniała wcale. Społecz- 
ne skutki działań mecenatu państwowego i śro- 
dowisk twórczych, to znaczy — rzyczywisty stan 
kultury — pozostawał nierozpoznany. 

Nic więc dziwnego, że przyzwyczajeni do tej 
sytuacji nie spostrzegli, kiedy jgjak ona właśnie 
stala się narzędziem ideologicznym przeciwników 
politycznych. Milcząco uznane w praktyce przez 
obie strony utożsamianie stanu kultury ze sta- 
nem środowisk twórczych, zrównanie interesu 
stowarzyszeń czy zarządów z interesem i dobrem 
kultury narodowej wyzyskano natychrniast jako 
najważniejsze uzasadnienie pretensji tychże za- 
rządów do rządzenia, do wyrugowania i zastą- 
pienia mecenatu państwowego. Pretensji tym le- 
piej dodatkowo jeszcze usprawiedliwionych, że 


mecenat, zdawszy się na środowiska twórcze, © 


potrzeby społeczne dbał coraz mniej i coraz go- 
rzej. - 

Powstał wielomiesięczny impas i zapowiada 
się, że jeszcze będzie trwać. Przepowiednie tych, 
którzy sądzili, że kryzys ekonomiczny sprowadzi 
rzecz całą na ziemię, wywoła otrzeźwienie wobec 
konieczności powrotu do pracy ilościowo coraz 
większej, a jakościowo coraz lepszej, nie spraw- 
dziły się jak dotąd. Mecenat państwowy ochronił 
bowiem w znacznej mierze środowiska twórcze 
przed finansowymi skutkami zastoju w kulturze, 
choć zastój ten wywołany jest również walką 
tychże środowisk przeciw (obarczonemu licznymi 
winami) mecenatowi. | 

Ale jest i powód inny: kryzys gospodarki pub- 
licznej w sposób gwałtowny i nader szybki zin- 
tensyfikował od dawna istniejący w naszym kra- 
ju, lecz marginalnie, wolny rynek. Okazał się 
on obecnie liczącą się siłą: legalny, nielegalny, 


” półłegalny, prymitywny i ubogi, jest jednak do- 


statecznie rozległy, aby trzeba było się z nim 
liczyć. Obejmuje on także sektor kultury: daje 
zarobić aktorom, literatom, plastykom i muzy- 
kom, otwiera nawet możliwości zagraniczne. Ten 
dziki rynek wprowadził w skali społecznej, choć 
nieoficjalnie i po kryjomu, dzikie, żywiołowe pra- 
wo podaży i popytu. A przez to zdewastował 
upowszechnienie, pozbawił twórczość perspek- 
tyw, najgorsze gusta i najprymitywniejsze po- 
trzeby uczynił dominującymi. 

Lecz daje żyć. Mecenat państwowy także płaci. 
I niczego za to nie wymaga. Po cóż więc wkła- 
dać łeb w jarzmo jakiejś służby spolecznej? 

Nie można spodziewać się, że ludzie będą pra- 
cować, skoro nie muszą; że będą pracować do- 
brze i dużo, skoro mogą źle i mało; że będą 
lojalni, skoro popłaca nielojalność; że będą 
współpracowali z mecenatem państwowym, sko- 
ro nie dopowiada, czego chce. 


Dlatego najpilniejszą potrzebą, najważniejszym 
ebecnie problemem politycznym w dziedzinie 
kultury jest sformułowanie, ogłoszenie i dysku- 
towanie programu mecenatu państwowego: prog- 
ramu polskiege życia kulturalnego w państwie 
socjalistycznym, programu dotyczącego nie twór- 
ezoŚci, oczywiście, lecz pracy i działań instytucji 
kulturalnych, programu nie stanowiącego poboż- 
nych życzeń, postulatów i wskazań, lecz zadanią 
dające się wykonać tu i teraz, programu nie za- 
biegów  administracyjnych, erganizacyjnych, 
strukturalnych czy prawnych, lecz konkretnych 
wymagań 1 eczekiwań, programu pomyślanego 
dla całege społeczeństwa jake oferta, dla wszyst- 
kich twórców, jake płatferma porozumienia | 
współpracy dła państwa jake obowiązek. 


JERZY ADAMSKI 


PARTIA 
I ROBOTNICY 
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ruchu odrodzenia narodowego ciągle jeszcze da- 
leko odbiega od potrzeb. 


Całkiem zaś mały krok uczyniliśmy w zakresie 
działalności ideologicznej i ideologicznego przy- 
gotowania członków partii. Świadomość ideolo- 
giczna robotnika ezłonka partii piewiclie TÓŁr'i 
się od świadomości robotnika bez nartyjnego. Jest 
to sytuacja niedobra. Dopiero obecnie pocejimo- 
wane są bardziej intensywne dziatania znicrza- 
jące do pobudzenia Życia idcowcgo w OrEa7n- 
zacjach partyjnych. 


— Sądzę. że powyższą ocenę odnieść można do 
wszystkich POP, również działających w insty- 
tucjach i na wsi. Z tym, że tam zapewne te 
słabości, e których mowa, występują ostrzej. Czy 
można jednak wskazać na takie elementy dzia- 
łalności i stanu robotniczych erganizacji party)- 
nych. które są charakterystyczne dla tych wła- 
śnie organizacji? 


"m Takich elementów jest kilka. 


Po pierwsze — w partyjnym środowisku ro- 
botniczym, w przeciwieństwie do Środowiska 1n- 
teligencji partyjnej, podział polityczny w roku 
1981 wystąpił w małym zakresic. nie dochodziło 
do wałki politycznej. Nie było „skrzydeł”. W re- 
zultacie partia w środowisku robotniczym jest 
dziś w głównych sprawach jednolita. Robotnicy 
członkowie partii się określili. Kiedy mówi się 
o weryfikacji, padają słowa: „Jeśli będzie, to nie 
zaczynać jej od kłasy robotniczej)”. 

Po drugie — samodzielność organizacyjna I po- 
lityczna organizacji partyjnych w zakładach, 
zwłaszcza dużych, jest większa niż innych ©r- 
ganizacji. Tu tworzą się wzory dla partii Z sze- 
regu spotkań w zakładach z sekretarzami OOP 
wyniosłem przekonanie, że potrafią saini pra- 
cować. 

Po trzecie — zebrania partyjne w większości 
zakładów kończą się przyjęciem uchwał i okre- 
śleniem zadań członków partii w ich realizacji. 
Dyscyplinuje to pracę organizacji, nadaje jej kie- 
runek, sprzyja konkretności i skuteczności pracy 
partyjnej. W innych środowiskach organizacje 
partyjne do tego jeszcze nie doszły. 


Nie znaczy to, że w pracy robotniczych or- 
ganizacji partyjnych nie ma elementów forma- 
lizmu. Jest ich jeszcze wiele. Jednak postęp tu 
jest najbardziej widoczny. 


— Chciałbym zadać Wam Da zakończenie tej 
rozmowy kilka pytań e charakterze bardziej o- 
sobistym. Czy częste przebywacie wśród robot- 
ników? 


— Co najmniej raz w tygodniu jestem w te- 
renowej instancji partyjnej, na spotkaniu z ro- 
botnikami lub na zebraniu partyjnym w zakla- 
dzie. . 


— Z jakimi sprawami zwracają się do Was 
robotnicy, gdy przychedzą do Komitetu, lub piszą 
listy do 1 sekretarza? 


— Najczęściej ze skargami na niesłuszne zwol- 
nienie z pracy lub niewłaściwy stosunek admi- 
nistracji do życiowych problemów robotnika. 


— Który sz kontaktów z robotnikami cenicie 
najbardziej i wspominacie najczęścicj? 


— Kontakty z robotnikami Stoczni, w okresie 
pełnienia tam funkcji I sekretarza KZ. Kiedy 
było mi bardzo ciężko — szedłem na produkcję 
i wracałem spokojniejszy, pewniejszy siebie. 


— Co jest, Waszym zdaniem, konicczne, abv 
klasa robotnicza anów ułdnała bez zastrzceicń 
PZPR za swoją partię i znów ją polubiia — wła- 
Śnie „polubiła? : ; . 

-— Odpowiem krótko: must widzieć w działal- 
ności partii realizację swoich dążeń, interesów 
t aspiracji. 


= Dziękuję 3a Fozmewę. 
: Rozmawiał: 


LESZEK JUCEWICZ 
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WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 


Publikujemy informację e dalszych wojewódzkich konferencjach sprawoz- 
dawczych PZPR, odbytych w dniach od 4 do 12 lutego br. Uczestniczyli w 
nich członkowie BP i Sekretariatu KC: 4.11. w Rzeszowie — JÓZEF CZYREK, 

5.1. w Białej Podlaskiej — MARIAN ORZECHOWSKI, w Chełmie — WŁO- | 
DZIMIERZ MOKRZYSZCZAK, w Gdańsku — MIROSŁAW MILEWSKI, w Kali- 
szu — WALDEMAR ŚWIRGOŃ, w Nowym Sqczu — KAZIMIERZ BARCIKOW- 


SKI, 7.11. w Łodzi — JAN GŁÓWCZYK, w Płocku — JÓZEF CZYREK, we 


Wrocławiu — KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, TADEUSZ PORĘBSKI i: MARIAN 
ORZECHOWSKI, 10.11. w Białymstoku — MIROSŁAW MILEWSKI, w Sieradzu 
— JAN GŁÓWCZYK, 11.11. w Krośnie — WALDEMAR ŚWIRGOŃ. 12.II. — w 
Jeleniej Górze — WALDEMAR ŚWIRGOŃ, w Kielcach — MARIAN ORZE- 
CHOWSKI, w Krakowie — KAZIMIERZ BARCIKOWSKI i HIERONIM KU- 


BIAK. 


We wprowadzającym do dyskusji referacie Eg- 
zekutywy KW wygłoszonym przez I- sekretarza 
KW Franciszka Karpa stwierdzono, że obecnie 
38-tysięczna wojewódzka organizacja partyjna, 
jakkolwiek uszczuplona w toku kadencji o 6 tys. 
osób, jest bardziej jednoznaczna w wyrazie i- 
deowyin. zdecydowana i bardziej bojowa. A przy 
tym bogatsza w doświadczenia i pozbawiona złu- 
dzeń, że nakreślone zadania można osiągać łat- 
wo, świadoma ogrolnu pracy, która ją czeka. 

|/ dyskusji wskazano na pozytywne 
zjawiska w województwie w minionych miesią- 
cach, szczeydlnie jednak akcentowano to, eo wy- 
maga dziaiań bardziej skutecznych, co godzi w 
pos'ępujący proces normalizacji i stabilizacji. 
Dominującą cześć debaty zajęły zagadnienia pra- 
cy stancji i organizacji PZPR, ich rola w Śro- 
dowisku, siła oddziaływania na bezpartyjnych.. 

W walce o realizację uchwał i programu partii 
— jak stwierdzano w dyskusji — bierze udział 
jedynie część towarzyszy. Nadal w partii są lu- 
dzie bierni. kibicujący temu co partia inicjuje, 
co dzieje się w Środowisku. Spotyka się jeszcze 
milczące zebrania, niechęć do publicznego ujaw- 
niania swych poglądów. Należy eliminować po- 
stawy „ośmiogodzinnej przynależności do partii”, 
w myśl zasady, ze towarzyszem jest się zawsze 
i wszędzie — w zakładzie i na zebraniu, w miejscu 
zamieszkania, w domu i rodzinie. Te wymogi 
trzeba mocniej eksponować w pracy wychowaw= 
czej prowadzonej przez POP i uwzględniać w 
działałiności komisji kontroli partyjnej. | 

Poczesne iniejsce w dyskusji zajęły kwestie 
odnoszące się do roli członków partii w kształ- 
towaniu szerokiego porozumienia narodowego. 
Taką płaszczyznę dialogu, poszerzania społecznej 
bazy rządzenia stwarza PRON, który w woje- 


wództwie angażuje ponad 4 tys. społeczników. 


Przestrzegano przed formalizowaniem tego ru- 
chu, jego fasadowością. Ogniwa PRON nie mogą 
— jak dzieje się to czasami — zastępować w 
pracy ogniw przedstawicielskich i administracji 
Ich zadaniem jest m.in. społeczna kontrola i o- 
cena jak instytucje te wywiązują się ze swych 
ustawowych obowiązków. 


Delegaci akcentowali odpowiedzialność zakła- ' 


dowych organizacji partii za prawidłowe wdra- 
żanie reformy gospodarczej. Funkcjonujące na 
nowych zasadach pszedsiębiorstwa nie mogą za- 
pominać o obowiązkach wobec środowiska za- 
mieszkania załóg; w dziedzinie bazy lecznictwa, 
oświaty, placówek kulturalnych i rekreacyjno- 
-sportowych. istotnym zadaniem jest także po- 
pieranie indywidualnego budownictwa mieszka- 
biowego, przcd którym stają znaczne bariery for- 
malne — prawne i wprost biurokratyczne. Do 
wiełu spraw z tej dziedziny odniósł się w dys- 
kusji kierownik Wydziału Ekonomicznego KC 
Stanisław Gębala. 

Zadaniem dła wszystkich — jak stwierdził 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Józef 
Czyrek — jest przywrócenie pozycji socjalizmu 
w powszechnej świadomości obywatelskiej. Tym 
celom służy zainicjowany przez partię na IX 
Zjeździe bogaty program budowy i demokraty- 


zacji struktur życia społecznego. W tym kon- 
tekscie Ltzeba spojrzeć na współpracę z SOjusz- 
niczymi stronnictwami, na odradzający się ruch 
związkowy i system samorządów pracowniczych 
i terytorialiiych, a także na rolę tworząccgeo się 
PRON. . 

Sekretarz KC przedstawił niektóre problemy 
polityki zagranicznej Postępujący proces kon- 
solidacji narodu, rosnąca produkcja przeniysłowa 
stwarzają warunki do odzyskiwania należnej 
międzynarodowej pozycji Polski, jej roli i miej- 
sca w socjalistycznej wspólnocie, zabezpieczenia 
wszechstronnych interesów kraju, w międzyna- 
rodowej wspołpracy. , 

W dyskusji głos zabrali: Henryk Ficek — wo- 
jewoda, Stanisław Boryczko, Eugeniusz Machow- 
ski, Ryszard Kicłb, Jerzy Bałda, Antoni Szybist, 
Tadeusz  Karakuła, Jan Łysakowski, Józef 
Chmaj, Jerzy Szeliga, Władysław Mytych, Józef 
Długosz, Władysław Zieliński, Bolesław Kosio- 
rewski, Józef Kalisz, Kazimierz Oczoś, Anton 
Drozd, Ryszard Fus, Józef Kolbusz, Zdzisław 
Siewierski, Maria Filipek, Franciszek Kruczyń- 
ski, Julian Krechmal oraz Franciszek Gutowski 
— prezes WK ZSL i Jan Świtka — przewod- 
niczący WK SD, 


_- Biała Podl. . 


Referat wprowadzający do dyskusji wygłosił I 
sekretarz KW, Czesław Staszczak. 

Województwo bialskopodlaskie ominęła fala 
większych konfliktów społecznych, a jednak w 
ciągu ostatnich 18 miesięcy ubyło 4 tys. członków 
i kandydatów partii. Obecnie bialskopod'aska 
orzanizacja partyjna liczy nieco ponad It Lys. 
czlonków i kandydatów. Mimo mniejszej liczeb- 
ności, wicle zrobiono dla wzrostu autorytetu 
POP w zakładach pracy i na wsi, w różnych 
dziedzinach życia tego ubogiego przecież w prze- 
mysł województwa. | | 

Pracowano z dobrymi skutkami' mając trafne 
rozeznanie sytuacji. O kłopotach i brakaca mó- 
wiono na ogół w kontekście niezrealizowanych 
zamierzeń. . 

Podkreślano potrzeba stałego rozliczania 
wszystkich członków partii z zadań, większą cze- 
czowość i konkretność w rozmowach z bez- 
partyjnymi. Związki zawodowe *powiny mieć 
decydujący głos w sprawach dotyczących warun- 
ków pracy i płacy, mieć wpływ na jakość i wicl- 
kość produkcji, a ze strony partii w tych wszyst- 
kich sprawach otrzymywać wsparcie. 

Trzeba zrobić wszystko, by raz na zawsze znik- 
ło powiedzenie: „jestem mądry i doświadczony 
dzięki błędom popełnionym”. Dla takich, co po- 
pełniają błędy, nie powinno być miejsca na sta- 
nowiskach. Aby błedów więcej nie popełniać, nie 
powinniśmy się także wstydzić tego, że o ich 
przyczynach mówimy i pamiętamiy. Inaczej gro- 
zić nam może recydywa. | 

Wiele kwesti gospodarczych poruszonych w 
dyskusji, wyjaśnił minister handlu wewnętrzne- 
go i usług Zygmunt Łakomiec. 

Sekretarz KC Marian Orzechowski zobrazował 
sytuację w partii, jej odradzanie się i konso- 


lidowanie na gruncie realizacji uchwał IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu, Stan wojenny — powie- 
dział on — realizowaliśmy sami i własnymi si- 
łami. Był to polski stan wojenny. Inaczej też 
on przebiegał, aniżeli gdziekolwiek indziej. Cho- 
dziło przecież wyłącznie o to, by zneutralizować 
przeciwnika politycznego i uspokoić sytuację w 
kraju. Był to stan wojenny w majestacie prawa, 
przy poszanowaniu wszystkich instytucji państ- 
wowych i administracyjnych, partii i stronnictw 
politycznych. W dalszym działaniu potrzebne są 
nam skromność i świadomość zadań czekających 
rozwiązania. Najgorszy byłby nawrót do zna- 
nych, skompromitowanych metod pracy, arogan- 
cji i udawania, że nic się nie stało, bo przecież 
jest spokój. 

Mówca podkreślił że na drodze odnowy życia 
społeczno-gospodarczego i uwiarygodnienia dzia- 
łalności partii zrobiliśmy dopiero pierwsze kroki 
Dlatego tyie uwazżi partia poświęcą odrodzeniu 
związków zawodowych, samorządności pracow 
niczej i rązwojawi ruchu odrodzenia narodowe- 
go. Chodzi o to, aby dla tej pracy i dla dzia- 
łalności w tych organizacjach pozyskać każdezo, 
kogo pozyskać mozna. Przeciwnikiem jest tylko 
ten, kto chce nim być. 

W dyskusji przemawiali: Antoni Karwicki, 
Stanisław Kapa, Kazimierz Chodzielski, Ludwik 
Iwaniuk, Marian Kocyk, Marian Kucyk, Bole- 
sław Chlipalski, Stanisław Boratyński, Stanisław 
Kępa, Erazm Wasilewski, Ryszard Piękniewicz, 
Jan Zdunek, Jan Ludwiczuk, Kazimierz Krółt, 
Kazimierz Doroszuk, Marian Adamiuk, Tadcusz 
Józefczak, Mieczysław Macierzyk. 


Obrady były przede wszystkim próbą określe- 


nia zadań wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Punktem wyjścia zarówno w referacie Egzeku- 
tywy KW, wygłoszonym przez I sekretarza KW 
Jerzego Szukałę, jak i w dyskusji stały się do- 
świadczenia ogniw partii. Podkreślano, że pier- 
wsza połowa kadencji była okresen niezmiernie 
ważnym, obfitującym w niezwykle złożone i 
twudne politycznie sytuacje. 

Tym większą wymowe ma akcentowany przez 
uczestników konferencji fakt stopniowego umac- 
niania się partii. Wraz z postępującą normali- 
zacją życia, opadaniem emocji i uwalłnianiem 
społeczeństwa od wpływów propagandy antyso- 
cjalistycznej coraz większa liczba członków pac- 
tii zaczęła przełamywać w sobie nastroje biet- 
ności i wyczekiwania, poprawiła się dyscypiina 
organizacyjna, rozpoczął się powolny proces kon- 
solidacji szeregów partyjnych. 

W ohecnej sytuacji należy mieć przy tym świa- 
domość, że przeciwnik polityczny nie złożył bro- 
ni że będzie starał się wszelkimi sposobami po- 


„.nownie osłabić partię, zdezorEanizować jej sze- 


regi, zepchuąć ją z linii IX Zjazdu, zdyskredy- 
tować w opini społecznej. Zawieszenie stanu 
wojennego stawia więc grzed organizacjami 
wiejskimi t zakładowymi, każdym członkiem 
partii, jej instancjami wszystkich szczebli trudne 
i odpowiedzialne zadania. 

Na tym tle uczestnicy obrad zwracali uwaye, 
że nie wszystkie orzanizacje partyjne są w stanie 
sprostać obocnym wymaganiom. W niektorych 
trzeba więc poricbiać znajomość programu IX 
Zjazdu, szczegolnie starannie oceniać redizację 
zadań wynikających z jego uchwał, analizować 
przyczyny przejawów bierności, małej dyscypliny 
i braku aktywności społecznej członków, zwlasz- 
cza zaś nasilić działalność szkoleniową i dosko- 
-nalić styl pracy. 

W tym kontekście szczególnie wiełe miejsca 
poświęcono na konierencji zadaniom, wynikają- 
cym z postanowień wspólnego plenum KC PZPR 
iNK ZSL. Krytycznie wskazywano na dotkliwy 
niedostatek środków do produkcji rolnej, zanied- 
bania socjalne na wst, złe relacje cen, niepra- 
widłowe funkcjonowanie instytucji obsłueują- 
cych rolnictwo i ogniw administracji terenowej, 
podkreślając, że powoduje to utrzymywanie się. 
wśród rolników nieufności wobec decyzji władz 
dotyczących rolnictwa. | | 

Przypominano, że chleh rodzi się nie tylko na 
roli, lecz na każdym stanowisku pracy, zarówno 
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na wsi jak i w mieście, Skuteczne upowszech- 
nianie tej prawdy powinno być jednym z zadań 
POP, wszystkich działaczy i członków partii. I- 
dzie o uświadamianie, że wzrost zaopatrzenia 
miast w żywność zależy przede wszystkim od 
zwiększenia dostaw na wieś niezbędnych tu ar- 
tykułów i zwiększenia areału zmeliorowanych 
runtów. 

: Partia zwiera szeregi — stwierdził Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak — umacnia swoje ogniwa 
jednością ideologiczną, odzyskuje prężność dzia- 
łania, właściwą dyscyplinę. Rozpoczyna się też 
proces przyjmowania nowych kandydatów, któ- 
rzy przychodzą do partii z jasno określonych po- 
budek, innych niż nieraz bywało w „przeszłości. 
Przekonani są o wartości partii jako jedynej siły 
zdolnej przewodzić narodowi, powoli lecz syste- 
matycznie odzyskującej zaufanie społeczne, do- 
kumentującej codzienną praktyką, że nie ma in- 
nych celów jak tylko dobro ludzi pracy. 

Na tym tle sekretarz KC omówił niektóre a- 
szpekty pracy centralnych organów i władz par- 
tyjnych świadczące o systematycznie postępującej 
demokratyzacji życia partyjnego, coraz większym 
wpływie szerokich rzesz członkowskich na po- 
dejmowane decyzje, eo ma niebagatelne znacze- 
nie dla odzyskiwania przez partię wiarygodności 
jej zamierzeń i dokonań. 

W dyskusji głos zabrali: Franciszek Gruszkow- 
ski, Władysław Kruk, Marek Jastrzębski, Jan 


Kleszowski, Jan Sokołowski, Jan Sygnowski, A- 


lojzy Zieliński, Marian Jęczmionka, Andrzej Ste- 
fański, Andrzej Egiert, Edward Chwil, Marian 
Baranowski, Maciej Redde, Janusz Kaczmarski, 
Ałbin Łoś, Jan Okoń, Stanisław Kozak, Włady- 
sław Król, Józef Antkowiak, Alfons Koska, Wik- 
'tor Krawczyk, Marian Ludwików, Ańdrzej 
Chrząstkowski, Stanisław Ciwiński, Stanisław 


Woźniak, Andrzej Jarosz, Piotr Wysokiński, Ja- 


nusz Malinowski, Andrzej Rysz. 


Trudno o drugie województwo o takim stopniu 
zagrożenia, jakim było gdańskie. I jeśli jest tu 
uspokojenie, pewna normalizacja to jest to rów- 
nież zasługą wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Mógł więc zastępca członka BP, I sekretarz KW 
Stanisław Bejger stwierdzić, że w okresie spra- 
wozdawczym organizacje i instancje partyjne 
wykonały egromną pracę w realizacji linii IX 
Zjazdu partii. Nie brakło, oczywiście, uchybień, 
nie wszystko, co zakładano, udało się zrobić i 
osiągnąć. Jednocześnie bowiem trzeba było to- 
czyć walkę z groźnym przeciwnikiem. 

W tych niezwyczajnych warunkach partia, ©- 
czyszcezając się, walczyła ze swoimi słabościami. 
Dziś przejmuje inicjatywę, umacnia się organi- 
zacyjnie i ideologicznie. Jedność jej jest troską 
KW. „Bez jedności i zwartości naszych szeregów 
— stwierdza' się w referacie Egzekutywy KW 
— nie zrealizujemy nakreślonych celów. Dzia- 
łania  sekciarskie,  oportunistyczno-rewizjoni- 
styczne, czy lewackie nie tylko osłabiają partię, 
ale jednocześnie ułatwiają działalność antysocja- 
listycznej opozycji”. 

W toku obrad pienarnych i w zespołach mó- 
wiono o zmianie stylu pracy organizacji 
i instancji partyjnych, choć wiele jest jeszcze 
w niej formalizmu, powoli wzrasta aktywność 
POP, rozszerza się jawność życia wewnątrzpar- 
tyjnego. Nawiązywane są więzi z klasą robot- 
niczą, rozwija się również ruch porozumienia na- 
rodowego. 

Sekretarz KC Mirosław Milewski w swoim 
wystąpieniu wysoko ocenił pracę partii w wo- 
jewództwie. Omówił najważniejsze zadania par- 
tii podkreślając potrzebę szybkiego przezwycię- 
żania słabości w pracy partii, w jej stylu i me- 
todach działania. Sekretarz KC zwrócił uwagę, 
że pozytywne zmiany .w.życiu partii zachodzą 
w całym kraju, choć jest, jeszczę bardzo wiele 
do zrobienia, że tam gdzie partia jest z ludźmi 
pracy, tam przeciwnik nie może wiele zdziałać, 
a codzienny. -dialog z klasą robotniczą i spole- 
czeństwem pomoże nawiązać zerwanę. więzi. 2d0- 
być ich zaufanie. Całonkowie partii powinni być. 
przykładem dla innych, przestrzegać leninow- 
skich norm życia partyjnego. Takie zachowania 
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partii i jej członków ograniczają zasięg destruk- 
cyjnych działań przeciwnika. Tu, na Wybrzeżu, 
wróg pokazał, jak potrafi przechwytywać rohot- 
nicze niezadowolenie i protest. 

Obecnie ogromny wysiłek partii skierowany 
jest na realizację doniosłych wskazań IX Zjazdu, 
na rozwój instytucji ludowładztwa. Świadczą © 
tym prace Sejmu, wspierany przez partię rozwój 
samorządu pracowniczego, niezależnych związ- 
ków zawodowych, społecznego ruchu PRON, 
itd. : 


Przewodniczący CKR Kazimierz Morawski mó- 
wił o stylu pracy partii, wicepremier Zbigniew 
Madej o problemach gospodarczych, członek 
WRON, admirał Ludwik Janczyszyn o udziale 
komunistów w mundurach Sił Zbrojnych i MO 
w zdławieniu kontrrewolucji. 


W toku plenarnych obrad przemawiali: Jan 
Kasprzycki, Adam Jabłoński, Irena Cierzyńska, 
Mieczysław Cygan, Tadeusz Szymanek, Bogusław 
Drożdź (prezes WK ZSL), Jerzy Andrzejewski, 
Zbigniew Mibwalski, Andrzej Bartel (przewodni- 
czący WK SD), Kazimierz Drożdziel, Zenon Mol- 
czyk, Franciszek Rogowski, Bogdan Daszkiewicz, 
Andrzej Ciepłucha, Stanisław Michalski, Józef 
Rekowski, Ryszard Jachimowicz, Walenty Mile- 
niuszkin, Józef Sowiński, Jan Cesarz, Rajmund 
Kuper, Joanna Gumowska-Michałowska, Mie- 
Czysław Chabowski, Ryszard Małek, Edward Ki- 
jek, Wojciech Majewski. W zespołach zabrało 
głos 45 osób. 


- Kalisz 


I sekretarz KW Jan Janicki zagajając kon- 
ferencję stwierdził, że woj. kaliskie zajnując pod 
względem wielkości produkcji rolnej trzecie 
miejsce w kraju ma jeszcze znaczne rezerwy, 
które muszą być racjonalnie wykorzystane. W 
dyskusji konkretne zadania kojarzono z formami 
ich realizacji mówiono, co należy robić i kiedy. 
Starano się znaleźć odpowiedź na pytanie jak, 
jakimi siłami i przy pomocy jakich form należy 
osiągać cele, co może być pokonane własnymi 
„siłami i co wymaga pomocy z zewnątrz. 

Wyzwalanie rezerw produkcyjnych w rolnie- 
twie uzaleźniane jest od dalszej mechanizacji, 
czyli od odpowiedzialnego traktowania zadań 
przez przemysł. Ta prawda i tu została potwier- 
dzona, ale równocześnie z tym mówiono również 
e innych uwarunkowaniach. Ujawniono, że w 
województwie jest około 2 tys ua gruntów nie- 
użytkowanych lub źle uży!l:-. wanych, w tym 570 
ha odłogów i ugorów. Delegaci zwracali uwagę 
na konieczność częstszego niż dotychczas korzy= 
stania z osiągnięć nauki, przywiązywali wielką 
wagę do praktycznej działalności instytutów na- 
ukowo-badawczych i WOPR. Wniosek: trzeba 
podnieść rangę i znaczenie tych placówek, a mó- 
wiąc © oszczędnościach trzeba tu zachować umiar 
i rozsądek. Inna sprawa: legitymujący się po- 
ważnymi osiągnięciami produkcyjnymi delegaci 
wykazywali potrzebę wyzwalania rezerw w go- 
spodarstwach słabych, które uzyskują gorsze od 
przeciętnych wyniki w gminie i województwie. 
Wskazywali także jak to robić. 


Potrzebne jest skuteczne doradztwo fachowe, 
odpowiedzialne traktowanie przez służbę rolną 
obowiązków, radykalna zmiana systemu organi- 
zacji służby rolnej, stworzenie warunków do sta- 
łych kontaktów służby rolnej z rolnikami. Inne 
postulaty: upowszechnić oświatę rolniczą, pole- 
pszyć usługi, usprawnić obrót towarowy, pole- 
pszyć system kontraktacji, skutecznie walczyć z 
marnotrawstwem artykułów rolnych i czasu rol- 
nika. Stworzyć warunki stabilnego i opłacalnego 
rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki rolnej. O 
opłacalności mówiono nie w kontekście wzrostu 
cen skupu, lecz w aspekcie stosowania rozsąd- 
nych cen środków produkcji. 


.„„.Mówiąc e konieczności dalszego rozwoju rol- 
nictwa wskazano na niezbędność rygorystyczne- 
go wykonania uchwały XI Plenum KC PZPR i 
NK ZSL przez wszystkie organizacje partyjne 
i ZSL oraz całe zaplecze usługowe. Pomyślne 
wykonanie zadań określonych w uchwale uza- 
leżniano od działań na rzecz wszechstronnege 
rozwoju wsi, od kształtowania prawidłowych i 
sprawiedliwych opinii o rolnictwie i o życiu roł- 
ników w innych środowiskach, w szczególności 


wśród aktywu wielkoprzemysłowej klasy robot- 
niczej. Rozwój produkcji rolnej i polepszenie 
rynku artykułów spożywczych musi być skoja- 
rzone z odpowiednim uprofilowanien przemysłu, 
rozwojem budownictwa wiejskiego, służby zdro- 
wia, szkolnictwa i handlu, z polłepszeniem sa- 
morządnej działalności organizacji chłopskiej. 
Wymaga to polepszenia stylu pracy organizacji 
i instancji partyjnych. 

Do tych problemów nawiązał sekretarz KC 
Waldemar Świrgoń, podkreślając, że główną zi- 
łę partii upatrujeny w odzyskaniu związku «a 
ludźmi pracy, z klasą robotniczą i służeniu łu- 
dziom. Widzimy tę drogę nade wszystko w ICz- 
woju demokracji socjalistycznej. 


Głos w dyskusji zabrali: Kazimierz Buczma, 
Andrzej Stachowiak, Jan Jabłoński, Zenon Mi- 


chań, Józef Skoczek, Edward Szwedziak, Grze- 


gorz Wożny, Mieczysław Michalski, Behdan A- 
damczak, Stanisław Jędrusiak, Józef Adamczyk, 
Wojciech Jarecki, Stefan Lesiewski, Edmund 
Jamroży, Stanisław Janicki, Anna Adrian, Bręz 
nisław Kociemba, Mirosław Jasik, Henryk Tar- 
nowski, Henryk Grochowski, Seweryn Helma, 
Józef Kożma. Jan Wiśniewski, Andrzcj Florczak, 
Jerzy Wojtceckt 


- NOWY Sacz 


W minionvm okresie — stwierdził w referacie 
Eezekutywy I sekretarz KW Józef Brożek — or- 
ganizacja konsekwentnie realizowała uchwały LX 
Nadzwyczajnego Zjazdu. Podczas stanu wojen- 
nego dokonywało się zespolenie szeregów par- 
tyjnych pod względem ideologiczno-politycznym. 
Niestety, w ciągu półtora roku odeszło z partii 
wielu robotników i rolników, co rodzi potrzebę 
skuteczniejszej działalności, mającej na celu u- 
mocnienie partyjnych szeregów. Do pierwszop- 
lanowych problemów należała więc poprawa stv- 
lu i form, metod pracy organizacji podstawowych 
oraz instancji partyjnych. a 

Zdając sobie sprawę z konieczności oparcia się 
na szerokin zaangażowaniu społecznym, woje- 
wódzka organizacja PZPR starała się inspirbwać 
i jednoczyć siły, które deklarowały swe poparcie 
dla socjalistycznej odnowy. Efektem było po- 
wstanie wielu ogniw PRON. 

Instancje i organizacje partyjne skupiły uwagę 
na problemach gospodarczych, inicjatywach 
przyjających wychodzeniu z krvzysu. Dotyczy 
to również rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Wiele symptomów wskazuje na poprawę sytuacji 
w obu działach gospodarki, jednakże nikt nie 
ma złudzeń, że potrzebny jest olbrzymi wysiłek, 
by można być w pełni usatysfakcjonowanym. 


Delegatów reprezentujących miejskie środowi- 
ska interesował głównie przebieg reformy go- 
spodarczej w przemyśle i budownictwie. W wielu 
przedsiębiorstwach poczyniła ona znaczne postę- 
py, ale poważnym zagrożeniem są narastające 
dysproporcje między rosnącym poziomem płac i 
niedostatecznie rosnącą wydajnością pracy. Spo- 
ro emocji budziły sprawy rolnictwa, którego los 
— zdaniem przedstawicieli wsi — zależy od kon- 
sekwentnego realizowania ustaleń wspólnego 
Plenum KC PZPR i NK ZSL. Wiele zależy od 
rolników, ale równocześnie — akcentowano o0b- 
razowo — „klucze od spiżarni znajdują się rów- 
nież w mieście”. Sojusz robotniczo-chłopski musi 
mieć rzeczowy a nie werbalny sens. 

Znaczna część wystąpień ze względu na tu- 
rystyczny charakter województwa dotyczyła or- 
ganizacji wypoczynku dla milionów turystów i 
usprawnienia uzdrowiskowego lecznictwa. 

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC Ka- 
ztmierz Barcikowski, pozytywnie ocenił działal- 
ność wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
skomplikowanej sytuacji społeczno-politycznej, 
podkreślając iż potrzebna jest jeszcze mocniejsza 
konsolidacja szeregów partyjnych. 

Jesteśmy dziś partią lepsże niż w okresie VIII 
Zjazdu — powiedział sekretarz KC. — Potwier- 
dza to próba walki przez jaką przeszliśmy, a 
która przyczyniła się do wewnętrznego okrzep- 
nięcia partii. Niezbędne jest jednak podniesienie 
świadomości członków partii, konieczność zwięk- 
szenia skuteczności naszej działalności, przywró- 
cenie należnej PZPR pozycji wśród klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa. 


- 


Mówca omówił niektóre problemy gospodarcze 


akcentując, iż trudna sytuacja ekonomiczna zde-. 


rza się z ogromnymi oczekiwaniami społecznymi, 
ktore przerastają możliwości gospodarki. Jedyną 
realną szansą zaspokojenia tych oczekiwań jest 
zapanowanie  gospodarskiego myślenia,  po- 
wszechnie lepsza i wydajniejsza praca. Owoce 
zbierzemy, gdy każdy będzie dobrze pracował. 
Tylko suma miliardów działań ludzkich może 
powodować oczekiwaną poprawę. 

W dyskusji zabrali głos: Mieczysław Rokka, 
Władysław Boczoń, Antoni Rączka, Hieronim 
Dańke, Zbigniew Haraf, Jan Gabor, Franciszek 
Rusnarczyk, Jerzy Macior, Anna Szczurek, Cze- 
sław Pałace, irena Cepiclik, Zofia Mróz, Tadeusz 
Szczepanek, Tadeusz Wrona, Andrzej Barański, 
Władysław Świder, Jan Basta, Adam Bębenek i 
Jozet Bury. o 4 


Wielka szkoła myślenia ekonomicznego. Forum 
edukacji politycznej. Te określenia trafnie od- 
dają treść obrad Łódzkiej Konferencji Sprawoz- 
dawczej. Podstawę do wszechstronnej refleksji 
dał referat Egzekutywy KŁ wygłoszony przez 
Tadeusza Czechowicza, członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarza KŁ. Stanowiły ją również 
wystąpienia przewodniczących ŁKKP i ŁKR Ma- 
riana Grzegorczyka i Adama Junki. 

Dyskusja ukazała przede wszystkim nastroje 
wielkiego ośrodka robotniczego, a na tym tle 
kierunki działania partii. Przypomniano znaną 
zasadę, że „partia powinna uczyć się od mas”, 
a zarazem konieczność edukowarnia mas przez 
partie. Chodzi o to, aby partia była jak naj- 
bardziej wyczulona na potrzeby klasy roboim- 
czej, wysłuchiwała jej uwag, wniosków, krytyki, 
zarazem jednak ukazywała niebezpieczeństwa 
wynikające z nierealnych postulatów, z niedo- 
ceniania mechanizmów rządzących gospodarką i 
społeczeństw em. - 

Delegaci zwracali przede wszystkim uwagę na 
niekorzystne zjawiska towarzyszące reformie go- 
spodarczej i wychodzeniu z kryzysu. Chodzi tu 
o rozwój tendencji spekulacyjnych, niekontro- 
loawany wzrost dochodów niektórych przedsię- 
biorstw prywatnych i firm polonijnych. Fortuny 
nowobogackich elementów wzrastają na wyzy- 
skiwaniu klientów przez wyśrubowane ceny. 
Konkretnie — łódzkich rodzin robotniczych. 
Tendencjom tym sprzyja zbyt liberalny system 
podatkowy wobec tej grupy przedsiębiorców. 
Dyskutanci domagali się energicznego podjęcia 
przez władze partyjne i państwowe środków 0- 
graniczających te tendencje w imię klasowej po- 
btyki partii. 

rytykowano także zbyt gwałtowne, jak oce- 
niano, podwyżki cen niektórych usług. Dotyczyło 
w cen przejazdów środkami komunikacji miej- 
skiej. Zwracano uwagę na fakt, że w niektórych 
zakładach relatywnie zmniejszyły się zarobki 
pewnych grup fachowców w $tosunku do „,,ku- 
pionych” przez przedsiębiorstwa polonijne, spół- 
dzielcze i inne (niepaństwowe) za bardzo wy- 
sokie gaże. Wynikały stąd wnioski o wyrównanie 
powstałych dysproporcji. i 

Ten tok myślenia spotkał się z polemiką in- 
nych dyskutantów. Przede wszystkim wskażywa- 
no na niebezpieczeństwo generalizowania pew- 
nych ocen dotyczących wysokich dochodów in- 
dywidualnych rolników, gdyż może to dotyczyć 
415 proc. gospodarstw. Inni mają dochody śred- 
nie lub niższe. 

Ukazywano także niemożność dalszego podno- 
szenia płac, gdyż prowadzić to może jedynie do 
dalszej inflacji, do ponownego pogrążania się w 
kryzysie. Dyskutanci podawali wiele konkret- 
nych przykładów marnotrawstwa, pracowania 
„na pół pary”, ociężałości administracji gospo- 
darczej, niechętnego stosunku do innowacji tech- 


nicznych itp. Także niedostatecznej dyscypliny . 


pracy. | | 
Nawiązał do tych rzeczowych uwag sekretarz 


KC Jam Główczyk, kładąc nacisk na ciągłe jesz-- 


cze tkwienie naszej gospodarki w okowach kry- 
zysu, mimo zahamowania spadku produkcji od 
sierpnia ub. roku. Należy zdawać sobie sprawę, 
że np. przemysł lekki w stosunku do roku 1881 
wytwarza 0 10 proc. mniej produkcji W roku 
ubiegłym na 1 zatrudnionego przepracowano 0 


136 godzin mniej niż w 1979. W tymże okresie . 


WOJEWÓGZKIE KONFERENCJE SPRAWOZOAWCZE 


relacja w produkcji tkanin wyniosła: 693 min 
metrów do 919 min. Spadek ogromny! Przy tym 
wielki odpływ siły roboczej na przedwczesne e- 
merytury, przy tym wielkie naciski na podwyżki 
płac. Z tych faktów, z tych sprzeczności w naszej 
gospodarce, spotęgowanych działaniem destruk- 
cyjnych sił „Sołidarności”, powinna zdawać sobie 
sprawę klasa robotnicza. Tę świadomość powin- 
na przede wszystkim kształtować partia. Sekre- 
tarz KC zapowiedział również podjęcie w naj- 
bliższym czasie odpowiednich kroków ogranicza- 
jących tendencje spekulacyjne, wprowadzających 
w życie zasady sprawiedliwości społecznej. 

W dyskusji głos zabrali: Janina Stuchała, Ry- 
szard Łachut, Benon Liberski, Jerzy Chojnacki, 


Stefan Marchewka, Barbara Wręczycka, Stanł-. 
sław Żałobny, Bronisław Moczkowski, Henryk 
Stanisław 


Sztarkowski, adeusz Grabowski, 
Słomkowski, Paweł Babij, Cezary Różycki, Agata 
Rachwalska, Piotr Wojciechowski, Mirosława 
Rogalska, Włodzimierz Rybak, Krystyna Grze- 
lewska, Andrzej Ośniecki, Józef Niewiadomski, 
Eugeniusz Palpuchowski, Marek Giziński Ksa- 
wery Stępień, Jerzy Marczewski 1 Andrzej Za- 
berewski. 


Uwaga uczestników konferencji skupiła się na 
zadaniach partii w przezwyciężaniu kryzysu i 
ściśle z tym związanym umacnianiu procesu so- 
cjalistycznej odnowy. Zarówno w referacie Eg- 
zekutywy KW, przedstawionym przez I sekre- 
tarza KW Alfreda Wałka, jak i w dyskusji moce 
no wyraziła się świadomość, że skuteczne prze- 
zwyciężanie zjawisk kryzysowych może - być 
głównym żródłem siły i autorytetu partii, 

Nie przypadkiem przypomniano, że obecna ka- 
dencja stała się dla wojewódzkiej organizacji 
partyjnej okresem podwójnie trudnytn. Na zła- 
żoną sytuację polityczno-gospodarczą nałożyła 
się tu przed rokiem katastrofalna powódź. Kię- 
ska ta stała się, mimo ogromnych strat mate- 
rialnych, elementem konsolidującym społeczeń= 
stwo regionu, jednoczącym też członków partii, 
którzy znaleźli się w pierwszym szeregu walki 
z żywiołem. | 


Uczestnicy obrad podkreślali, że jedyną drogą | 


wychodzenia z kryzysu jest lepsza, efektywniej- 
sza praca na każdym stanowisku. Zwracano przy 
tym uwagę, że niedostateczna jest jeszcze troska 
o zachowanie prawidłowych relacji między wzro- 
stem płac a wydajnością pracy. Towarzyszy temu 
zbyt słabo kontrolowany wzrost cen. Jako pier- 


wszoplanowe stawiane też były sprawy wsi i za- - 


danie tworzenia warunków intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. Podkreślano, że dalsze zwiększenie 
produkcji żywności zależy nie tylko od rolni- 
ków. | 

W zasadzie partia — stwierdził Józef Czyrek 
— odbudowała swoją jedność w najważniejszych 
sprawach ideowo-politycznych, ale dla dalszego 


'jej rozwoju, sprawowania przez partię kierow- 
- niczej roli to umacnianie jej jedności jest nadal 


niezbędne. Organizacje partyjne zwłaszcza dziś 
muszą być reprezentantami interesów załóg, a 
jednocześnie kojarzyć te interesy x dobrem o- 
gólnospołecznym. ! 

Partia musi być wyczulona na społeczne a- 
spekty kryzysu — sprawiedliwe rozkładanie jego 
kosztów na poszczególne grupy i warstwy. Partia 
spełnia i nadal spełniać będzie kierowniczą rolę 
w państwie, ale jednocześnie musi być partią 
opozycyjną wobec biurokracji, przejawów opor- 


4unizmu, znieczulicy, przeciw temu wszystkiemu 


co złe, co przeciw socjalizmowi. Duże znaczenie 
dla normowania życia ma odbudowa struktur 
społecznych, jako ważnej przesłanki w realizacji 
polityki dialogu i porozumienia — linii IX Zjaz- 
du. Może i powinno się to realizować m.in. przez 
umacnianie sojuszu i współpracy z bratnimi 


stronnictwami, poprzez rozwój PRON, służenie 


pomocą odradzającym się związkom zawodowym, 
coraz liczniejszym i aktywniejszym samorządom 
pracowniczym. 

Znaczną część swego wystąpienia sekretarz KC 
poświęcił omówieniu zadań związanych z odbu- 
dową pozycji Polski w świecie, zabezpieczeniem 


jej interesów na arenie międzynarodowej. Wy- 


goko oceniając zrozumienie I poparcie dla na- 


szego kraju ze strony wszystkich państw socja- 


listycznych, padkreślił szczególne znaczenie po- 
mocy, jakiej udziełał nam i nadał udziela Zwią- 
zek Radziecki. | 

W dyskusji głos zabrali: Antoni Bielak, Ta- 
deusz Bielski, Jan Mierzejewski, Bogusław Ke- 
styniak, Stanisław Dobrogoszcz, Andrzej Kaź- 
mierkiewicz, Mieczysław Bloch, Wojciech Het- 
kowski, Kdward Banasik, Józef Capnuta, Eugo- 
niusz Kogowicz, Andrzej Jakubowski, Jarosław 
Nowakowski, Konstanty Krawczyk, Mieczysław 
Filipkowski, Jerzy Wiewiórowski, Jerzy Stęp- 
niak, Edward Baranowski, Alicja Wiełec, Wia- 
dysław Baka, Jerzy Jarecki, Marian Demagała. 


Kreśląc obraz sytuacji w województwie, I zek- 
retarz KW Tadeusz Porębski w wygłaszanym re- 
feracie Egzekutywy KW zaznaczył, bŁ nastąpił 
czas, w którym ponad 62-tysięczna organizacja 
partyjna może poświęcić więcej sił na rozwią- 
zywanie najdokuczliwszych bolączek ludzi pracy. 
Może zająć się sprawami długofalowymi i sy- 


stemowymi, które powinny zaprocentować w 
przyszłości. Tym bardziej, iż cała struktura wo- 
jewódzkiej organizacji jest uruchomiona, a duża 
jej część przeszła do aktywnego oddziaływania 
na otoczenie. Natomiast bogaty rejestr poglądów, 
opinii i wniosków z kampaniii, który jest od- 
biciem nie tylko opiniii partii, ale także więk- 


* szości mieszkańców województwa, musi znależć 


swoje odzwierciedlenie w codziennych działa- 
niach. 

Dalszy wzrost spójności ideologicznej 1 sku- 
teczności działania był ważnym nurtem dyskusji 
podczas konferencji. Umocnienie organizacji 
wielu dyskutantów widziało w eliminowaniu jej 
jeszcze słabych punktów, do których zaliczano 
grupy partyjne oraz mało liczebne organizacje. 
W przekroju statystycznym stanowią one prawie 
50 proc. struktur wojewódzkiej organizacji Tym 
czasem w większości zakładów pracy trzeba je 
odbudowywać od nowa. Pomoc i wielka troska 
instancji jest tu potrzebna. 


Mówiono także e niedocenianiu kształcenia i- 
deologicznego, które należałoby traktować jako 


"swego rodzaju „inwestycję w partię”, hartującą 


ją do wałki politycznej. Poważnym wzmocnie- 
niem będzie także zadbanie e większy przypływ 
do partii robotników i młodzieży. Mówiąc o sku- 
tecznośći partii, dyskutujący wnosili e „mniej 
nowych uchwał, a więcej realizacji już uchwa- 
lonych i kontroli ich wykonania”. Przestrzegane 
przed samouspokojeniem w szeregach — partia 
musi być aktywna. . 

W nurcie gospodarczym dyskusji wiele miejsca 
poświęcono reformie. Przedstawiciel  „Jelcza” 
poinformował zebranych, że dzięki współpracy 
z krajami RWPG zakłady wyprodukują w tym 
roku dodatkowe 2 tys. autobusów. Załoga za- 
kładów zwiększyła w ub. roku wydajność pracy 
e 11 proc. Nie wszędzie jednak, a Wrocław jest 
przecież silnym ośrodkiem przemysłowym, jest 
podobnie. Delegat „Wrozametu” podniósł. niepo- 
kojącą robotników sprawę wysokich cen i zy- 
sków, które nie są niestety wynikiem zmniej- - 
szania administracji, zmian technologicznych, 
postępu technicznego. Mimo to ludzie kupują 
wszystko „na zapas” gdyż boją się, że za tydzień 
ceny będą wyższe. Ekononiści wiani te widzieć 
i nie forsować cen jak do tej pory. 

Dyskutanci poruszyli nurtujące erganizację . 
sprawy, a wśród nich potrzebę opracowania ra- 
portu o usługach we Wrocławskiem, pomocy dla 
oświaty, w tym padł projekt oddawania budyn- 
ków przejmowanych przez Państwowy Fundusz 
Ziemi na mieszkania dla wiejskich nauczycieli. 
Mówiono z troską o rolnictwie; wiadomo, we- 
jewództwo mą znakomite ziemie i wiele prob- 
lemów, jednakże jako jedno z pierwszych wy-. 
konało plan skupu zboża, | | 

W toku obrad głos zabrał człónek BP, sekre- 
tarz KC Kazimierz Barcikowski, który podkreś- 
lił iż partia przeszła przez trudne doświadczenia 
polityczne i stopniowo, w óstrej wałce, przywra- 
cana była jej jedność działania. Obecnie ważnym 
zadaniem jest-.przełamywanie bierności. Stąd wiel-- 
ka waga, jaką partia przykłada: do ruchu od- 


Ciąg dalszy na str. 10 
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Ciąg dalszy ze str. 9 


rodzenia narodowego, rozwoju samorządu pra- 
cowniczego, związków zawodowych. , 

Głos w dyskusji zabrali: Tadeusz Partyka, 

Zdzisław Biernaczyk, Jan Dalgiewicz, Andrzej 
Gołoński, Mieczysław Gaweł, Ryszard Bielakow- 
ski, Edmund Piasecki, Franciszek Szymczak, 
Władysław Wierzchowki, Jan Ratajczak, Jan 
Domagała, Ryszard Milczarek, Ryszard Gałka, 
Jan Chaładaj, Ludwik Siwak, Jan Kazior, Lucjan 
Szołtys, Józef Kumaszka, Stanisław Ziembiński 
oraz prezes WK ZSL Bernard Rośkiewicz. 


Białystok 

Nadrzędnym nurtem obrad była wnikliwa a- 
maliza jakości szeregów partyjnych w woje” 
woództwie. Zarówno w referacie Egzekutywy KW 
wygłoszonym przez I sekretarza KW Stefana Zza- 

1 o, jaki w dyskusji szczególnie moc- 
no wyraziła się świadomość, że 0 pozycji partii 
decydują przede wszystkim jej łudzie, ich po- 
stawa w pracy i w życiu. 

Analizując niedawne doświadczenia uczestnicy 
konferencji podkreślali, że wiele kryzysowych 
sytuacji w województwie, które zresztą nie było 
terenem tak ostrej. jak w niektórych innych re- 
gionach walki politycznej, udawało się łagodzić 
dzięki odwadze | ofiarności aktywu. Nie obylo 
się przy tym bez strat. Z troską mówiono, że 
połowa tych, którzy odeszli z partii. to robotnicy; 
że odeszło również wielu rolników. Osłabiło © 
kiasowy charakter partii. 


Nieprzypadkiem więc stwierdzono, że trzeba 
wnikiiwie rozważyć przyczyny każdego odejścia, 
choć z pewnością nie każde oznacza stratę dla 
partii, 

Niezbędna jest dziś codzienna walka 0 ludzi, 
e ich przekonania. Zwracano uwagę, że nie za- 
wsze jest z tym najlepiej. Szkolenie partyjne zo- 
stało zaniedbane. Wielu ezłonkom partii brak 
niezbędnego przygotowania teoretycznego. Nie- 
kiedy brakuje także odwagi manifestowania 
swoich przekonań, walki © racje. Nie WSZYSCY 
potrafią bronić i upowszechniać program partii, 
inspirować i inicjować działania skupiające wo- 
kół partii wszystkie siły społeczne. 


Stąd wziął się mocno akcentowany na kon- 
ferencji wniosek, że konsekwencja w realizacji 
i rozliczaniu z przyjętych zadań musi być stałą 
praktyką partii. Chodzi e aktywność mierzoną 
nie mandatem np. członka instancji, ale codzien- 
ną bytnością wśród ludzi, w swojej i innych 
POP, w środowisku pracy i życia. 


Jest to tym ważniejsze, że przyszło działać w 
warunkach kryzysu gospodarki, pod olbrzymią 
presją wielu bolączek i potrzeb społecznych. Mó- 
wiono o nich na konferencji szeroko, egzemp- 
lfikowano problemami z wielu dziedzin życia: 
z przemysłu, rolnictwa, budownictwa, gospodarki 
komunalnej, zdrowia, oświaty, kultury. Wiele 
tych problemów jest obecnie nierozwiązywal- 
nych, ale nie zwalnia to od obowiązku działań 
z myślą o stopniowej, na razie choćby niewielkiej 
poprawie sytuacji. 

Zabierając głos na konferencji sekretarz KC 
Mirosław Milewski stwierdził. że zadania jakie 
stoją przed wojewódzką organizacją partyjną są 
niełatwe. Powinny być jednak zrealizowane 
szybciej niż gdzie indziej, bowiem organizacja 
partyjna i społeczeństwo województwa wykazały 
w najtrudniejszych okresach postawę zasługu- 
jącą na pełne uznanie. 


_' Od ezasu wprowadzenia stanu wojennego — 
mówił sekretarz KC — nie zaistniała tu koniecz- 
ność ingerencji sił porządkowych. Samouspoko- 
jenie byłoby jednak przedwczesne. Sytuacja Or- 
ganizacji partyjnych jest zróżnicowana.. Cora 
powszechniejsze jednak jest zrozumienie ko- 
nieczności zmiany stylu pracy 4 daiałania 
partii. To napawa optymizmem. 


W dyskusji głos zabrali towarzysze: Leopeld 
Rybakiewicz, Irena Dwerakowska, Andrzej O- 
staszewski, Stanisław Krysztopa, Henryk Podo- 
biński, Zygmunt  Kummer, Stanisław Stolarz, 
Czesław Chociej, Bazyli Leszczyński, Krzysz” 
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Zuch, 
Leszek 


tef Ziembiński, Jan Pasik, Aleksander 
Lengin Wasilewicz, Jerzy Panasiuk, 


"Kamiński, Wejciech Siemionek, Mikołaj Zielen- 


kiewicz, Stanisław Mazurek, Stanisław Szczerba, 
Jerzy Niemiec, Stanisław Sękowski. 


SIETAZ 


Przebieg konferencji. sprawozdawczo-progTa- 
mowej w Sieradzu wykazał, że działalność in- 
stancji wojewódzkiej koncentrowała 6ię na roz- 
patrywaniu problemów związanych z sytuacją w 


województwie i działaniach zapewniających u- 


powszechnienie realizaji uchwał IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR. 


Analizując I bilansując półtoranoczny OKTE6 W 
życiu organizacji partyjnej I sekretarz KW w 
Sieradzu Janusz Urbaniak zagajając konferencję 
wykazał, że wojewódzka organizacja partyjna 


stworzyła podstawy odbudowy więzi z klasą no- 


botniczą i odzyskania zaufania. 


W toku dyskusji wskazano, że obecna sytuacja 
społeczno-polityczna, istniejące jeszcze zagroże- 
mia ze strony przeciwnika wymagają zaostrzenia 
walki ze złem, z przejawami niesprawiedliwości 
społecznej, dalszego umacniania zwartości i zdy- 
scyplinowania szeregów patyjn ych. 

Od ezłonków partii wymaga się teraz więcej 
niż przedtem. Członkowie partii w ramach ©0- 
kraślonych przez organizacje t instancje partyjne 
zadań mają obowiązek przeciwstawiania się 


wazelkim negatywnym zjawiskom, sktywizować 


działalność masowych organizacji społeczno-po- 
Jitycznych, czynnie uczestnizyć w rozwoju 
wszelkich form samorządności w zakładach pra- 
cy ina wsi. Powiedziano wyrażnie, że aktywność 
członków partii powinna być szczególnie ukie- 
runkowana na kształtowanie właściwej atmo- 
stery, wapółpracy organizacji spółdzielczych i sa- 
morządo x całym systemem gospodarki, 
prowadzeniem właściwej polityki kadrowej, ©- 
kieślenie celów działalności i wyzwania re- 
zerw zgodnie z możliwościami i społecznym in- 
teresem ludzi pracy. 


W rolnictwie i przemyśle roalno-spożywczym 
główny wysiłek koncentruje się obecnie na Te- 
alizację uchwały XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL, a więc na ofensywnym działamiu angażu- 
jącym całą wieś i zaplecze do wyzwalania re- 
zerw. s 


Wykazano, że sprawa rozwoju rolnictwa — wagi 
— gospodarki żywnościowej jest sprawą wWszyst- 
ich. Wypływają więc z tego określone wnioski 
dla organizacji partyjnych. Duże znaczenie przy- 
wiązywano do polepszenia metod i skuteczności 
działania organizacji partyjnych w administracji 
terenowej, spółdzielczości wiejskiej, a także w 
służbie zdrowia i szkolnictwie. Uznając, że uchwa- 
ła XI Plenum KC PZPR ś NK ZSL stwarza o- 
gromne możliwości wyzwalania inicjatyw spo- 
łecznych i uzyskiwania satysfakcji na gruncie 
dobrej roboty dla wszystkich uczestniczących w 
jej wykonaniu, wyrażono pogląd, iż etanowić ona 
może ekuteczny oręż praktycznego umocnienia 
sojuszu  robotniczo-chłopskiego, podniesienia 
rangi zawodu rolniczego i zjednoczenia wszy st= 
«ich grup społeczeństwa wokół celów bliskich 
wszystkim. 


Przystępując do realizacji nowych zadań re- 
alistycznie oceniono aktualny stan liczebności 
partii. Wojewódzka organizacja partyjna zmniej- 
szyła się o 4274 członków i kandydatów. Naj- 
wyższy ilościowo spadek nastąpił w grupie no- 
botników. Obecnie wojewódzka organizacja par- 
tyjna liczy 26196 członków i kandydatów. Ostat- 
mio do partii wstąpiło 124 kandydatów, w tym 
45 młodych robotników i 10 rolników. 


Konferencja stwierdziła, że kampania spra- 
wozdawcza stanowiła ważny etap wewnętrznego 
umocnienia się organizacji partyjnej, je) zwra- 
tości polityczno-organizacyjnej i ideowej. Do za 
dań najważniejszych nadchodzącego okresu za- 
liczono dalsze umacnianie podstawowych organi- 
zacji partyjnych, zwiększenie poczucia odpowie- 
dzialności za sprawy środowiska, konieczność 


polepszenia skuteczności partyjnego działania w 


miejscu pracy i 


Zastępca członka Biura Palitycznego, ackretaTz 
KC Jan Główczyk ustiosunkowując się do Troz- 
bieżności ocen stanu partii zwrócił uwagę, że je 
ona zrozumiała, gdyż sytuacja jest rzeczy wiście 
zróżnicowana. Nie należy więc popadać ani w 
eamozadowolenie, ani w katastrofizm. Najstot- 
niejsze jest jednak, że pozostało nas w partii 
dostatecznie dużo, byśmy mogli znobić więcej niż 
dotychczas. 

W dyskusji głos zabrali towarzysze: Tadeusz 
Groński, Krzysztof Pawelczyk, Danuta Fłorczak, 
Zbigniew Mostowski, Aleksander Czerniawski, 
Józef Szewczyk, Stanisław Waligórski, Zdzisław 
Paprocki, Wiesław Sobociński, Kazimierz Stren- 
czyński, Albin Gajda, Julian Semba, Jan Bar- 
tczak, Józef Sępiński, Ryszard Olejniczak. Zbig- 
niew Sadowski, Jan Czerniak, Stanisław Kewal- 
czyk, Jerzy Kurek, Stanisław Gosecki, Ryszard 
Kmiecik, Stefan Kubiak, Henryk Swistek, Zbię- 
niew Grontmeyer. 


Na określeniu zadań partii w przezwyciężaniu 
kryzysu społeczno-gospodarczego skupiła swoją 
uwagę konferencja w Krośnie. Zarówno w Te- 
feracie Egzekutywy KW, wygłoszonym przez | | 
sekretarza KW Henryka Wojtala, jak i w dys- 
kusji szczególnie mocno akcentowanmo znaczenie 
Konkretności działań partii, polityczne znaczenie 
jch ścisłego związku z realiami życia w regio- 
nie. 

Najlepszą drogą odzyskania autorytetu j za- 
ufania do proponowanego przez partię programu 
jest realizacja w codziennej praktyce zadań wy- 
nikających z tego programu. 


W tym kontekście wskazywana, że skutecznie 
przewodzić społeczeństwu może tylko parżia 
skonsolidowana, 00, jak wykazała kampania 
spnawozdawcza, nie zawsze ma już smiejse w 
podstawowych ogniwach partii w wojewódza wie. 
Z niepokojem mówiono © mizernej dyskusji i 
niskiej frekwencji na niektórych zebraniach pas- 
tyjnych. W nawiązaniu do tego akcentowano 
problemy edukacji ideowej, rozumianej jako im- 
strument przygotowania do wałki z przeciw ni- 
«iem politycznym i przede wszystkim de Gku- 
tecznego przekonywania bezpartyjnych do prog€- 
ramu partii. , 


+ 


Zwracano u%agę, że powodzenie działań po- 
dejmowanych przez partię zaieży od przekonania 
4 pozyskania młodego pokolenia, od twórczego 
włączenia się młodzieży do realizacji zadań wy- 
suwanych przez partię. Należy więc rozibudzać 
zainteresowanie młodzieży problemami społecz- 
mo-gospodaTczymi, pomagać jej w wartościowa- 
niu zjawisk społeczno-politycznych. ldzie © 
Kształtowanie w młodym pokoleniu świadomości, 
że swoją aktywnością może ono przyczynić się 
do zrealizowania zamierzeń zawawtych w par- 
tyjnych programach. 


Wiele miejsca w obradach zajęły problemy re- 
formy gospodarczej i roli organizacji partyjnych 
'w jej wdrażaniu. Wskazywano m.in. na problemy 
wsi podkarpackiej stwierdzając, że rolnictwo 
wymaga odmłodzenia, stworzenia warunków, by 
opłacało się na wsi pozostać, by ceny na po- 
szczególne produkty rolne odzwierciediały rol- 
niczy trud, a ich wzajemne relacje wynikały z 
zasad ekonomicznych. Zwrócono też uwagę na 
potrzebę pilnego dopracowania uchwały w spra- 
wie ziem górskich. 


Kampania sprawozdawcza odbywa się w wa- 
munkach — mówił na konferencji sekretarz KC 
Waldemar Świrgoń — gdy partia zyskała nowe 
oblicze, gdy jest mniej liczna, ale z większym 
zasobem wiedzy i zahartowanym oraz liczniej- 
szym aktywem. Partia ma za sobą doświadczenia 
walki wzbogacające jej marksistowsko-leninow- 
ski donobek w budowie socjalizmu. chwały IX 
Zjazdu, wypracowane po demokratycznej kam- 
panii poprzedzającej jego obrady aą najlepszą 
gwarancją, by złe praktyki polityczne i gospo- 
darcze nie powtórzyły się w przyszłości. Rea- 
lizując te uchwały partia tworzy gwarancje wła- 
ściwego respektowania socjalizmu, gwarancje 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 


W dyskusji głos zabrali towarzysze: Tadeusz 
Kruk, Michał Chudy, Marian Olczak, Marek 
Smoliński, Jan Reczek, Ryszard Kot, Józeć Ku- 
siba, Jan Vołądź, Zbigniew Piotrowski, Jan Paw- 
lik, Michał Rymarz, Ryszard Borowiec, Józef 
Polec, Kazimierz Szepelak, Roman Malik, Jaa 
Skarbowski, Jan Fornal, Dominik Arendarczyk, 
Marian Dąbrowski, Józef Drwięga, Józef Baszak, 
Alojzy Janusz, Zbigmiew Braja, Zbięniew Balik, 
Stanislaw Fodysiow. 


Jelenia Góra 

232 delegatów reprezentowało 30-tysięczną or- 
ganizację partyjną woj. jeleniogórskiego. Jak 
podkreślił w referacie wprowadzającym do dys- 
kusji I sekretarz KW Jerzy Golis, w ciągu o- 
statnich 18 miesięcy atmosferę społeczną w wo- 


jewództwie cechowały odpowiedzialność i nozwa- 
ga. Był to elekt pracy politycznej i aktywności 


członków PZPR, a także dużej samodyscypliny » 


szerokich rzesz spałeczeństwa. Mniejsza liczebnie 
wojewódzka organizacja partyjna btała się ostat- 
nio bardziej skonsolidowana i prężna. 


W referacie, i dyskusji wiele miejsca poświę- 
cono sposobom wykorzystania rezerw w prze- 
myśle i rolnictwie. W kaztałtowaniu atmosfery 
sprzyjającej aktywności produkcyjnej i społecz- 
nej coraz większą rolę odgrywać powinny związ- 
ki zawodowe j samorządy pracownicze. 


W centrum uwagi wojewódzkiej organizacji 
partyjnej znajdują się problemy gospodarki żyw- 
nościowej. Podczas konierencjj wskazywano 
m.in. na słabości *w zagospodarowywaniu tere- 
nów górskich, które w zbyt małym stopniu speł- 
niają rolę zapiecza paszowego dla hodowli. Prob- 
lemy rolnictwa w górach powinny — zdaniem 
wiełu dyskutantów — być rozpatrzone generalnie 
w skali krajowej. 


Przypominając rolę starszych wiekiem towa- 
czyszy, dawnych działaczy nobotniczych mówiono 
o potrzebie umacniania patriotycznego pomostu 
między historią i dniem dzisiejszym, o potrzebie 
uwrażiiwiania młodych generacji, aby wzorem 
pionierów odbudowy i aktywizacji Ziem Zachod- 
nich mogły sprostać nowym czasom. Na.tym tle 
uczestnicy obrad szeroko nawiązywali do histo- 
rycznego dzieła Polski Ludowej, jakim było o0- 
dzyskanie i ecalenie w piastowskich granicach 
ziem nadodrzańskich. 


Podkreślano, że granica na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej jest i pozostanie nienaruszalna i niety- 
Kkalma. Jest ona sprawiedliwą rubieżą polskości 
fnośnym przęsłem pokojowego ładu europejskie- 
go. Rewizjonistyczno-nacjonalistyczni ministro- 
wie rządu RFN. jak i wszyscy wrogowie zewnę* 
trzni i przeciwnicy wewnętrzni, godzący w rację 
stanu i interes narodowy Polski i Polaków o0- 
trzymają odpór i odprawę. 


Konferencja przyjęła specjalną rezolucję prze- 
ciwko odwetowym wystąpieniom w RFN, wy- 
rażającą eolidarność z uchwałą wojewódzkiej 
konferencji partyjnej we Wrocławiu w sprawie 
proklamowania i przygotowania obchodów zbli- 
żającej się 40 rocznicy zwycięstwa nad niemiec- 
Kim faszyzmem i powrotu prastarych ziem pia- 
stowskich do Macierzy. 


Sekretarz KC Waldemar Świrgoń stwierdził 
m.in. że do świadomości szerokich rzesz społe- 
czeństwa powinna dotrzeć prawda, że rozwój 
kraju może zapewnić tylko PZPR i jej program. 


Nie ma innej siły, która byłaby zdolna przed- 
stawić program kompleksowego rozwoju gospo- 
darczego i społecznego kraju. Mówiąc o probie- 
mach młodzieży sekretarz KC stwierdził m.in. 
że byłoby działaniem na samozagładę partii, gdy- 
byśmy w jakimkolwiek odruchu, usprawiedli- 
wionym czy nie, zechcieli potępić naszą młodzież. 


Każda siła potępiająca młodzież potępia własną 


przyszłość. Młodzież nie ma powodu być prze- 
ciwko nam. | 

W czasie konferencji głos w dyskusji zabrali: 
Michał Mierzwa, Józef Jarmała, Edwansd Kaś- 
miereki, Zygmumt Brusiło, Jan Czarnecki, Ma- 
rian Szulc, Władysław Zioła, Tadeusz Głuszczuk, 
Zdzisław Jaszek, Jacek Majchrowski, Włodzi- 
mierz Kuźniewski, Franciszek Kaniuk, Eugeniusz 
Wurek, Czesław Buniewicz, Józe£ Chamerski, Ma- 
cian Kwolik. Przemawiali także prezes WK ZSL 


Uam Facbiazewski i prezes WK SD Aleksander 
Kornsk. 


| 


Na czoło problematyki pod jętej w referacie 
Esgzekutywy KW, wygłoszonym przez Macieja 
Lubczyńskiego, I sekretarza KW i dyskusji wy- 
sunęła się kwestia więzi instancji z POP i śno- 
dowiskami robotniczymi. 

Kielecka organizacja PZPR liczy dziś około 78 
tys. osób. W okresie sprawozdawczym skreślono 
z jej szeregów blisko 9 tys. i wydalono 547 osób. 
Nadal jednak zachowała ona dominujący udział 
nobotników. (42 pnoc.); chłopów jest w niej pra- 
wie 15 proc. Są to wskaźniki łepsze od średnich 
krajowych. W okresie sprawozdawczym przyjęto 
do partii 345 osób. 


Delegaci zastanawiali się nad źródłami odzy- 
skiwania przez partię prestiżu społecznego i 
przywódczej roli politycznej. Mówiono, że partia 
powinna stanąć na czele walki z łapownictwem, 
klikowością, biurokracją. Że każdego jej członka 
cechować powinna prostolinijność i zwyczajna, 
tudzka uczciwość. Zwnacano uwagę na przestrze- 
ganie norm Statutu, uchwalonego na IX Zjeź- 
dzie, który „nie może być zbiorem martwych 
słów”, ale podstawą działania partii na ©0 
dzień. 


Zwracano uwagę na konieczność odrodzenia 
rangi szkolenia ideowo-politycznego w partii, łą- 
czącego teorię marksizmu-leninizmu z praktyką. 
„Mieliśmy dotąd sporo towarzyszy, którzy znali 
teorię, ale nie potrafili jej wiązać z życiem, x 
układem sił i w obliczu rozpętanej przez opo- 
zycję walki politycznej byli bierni ś beznadni” 
— powiedział jeden z dyskutantów. 


Wskazywano na plusy i minusy reformy go- 
spodarczej. Jak wszędzie, krytykowano zjawisko 
podnoszenia zysków i płac w niektórych zakła- 
dach, bez troski o wyźszą wydajność 4 obniżkę 
kosztów, dłomagano się stanowczo położenia kre- 
su spekulacji. Ukazano zarazem namacalne o- 
siągnięcia reformy. M. in. w Fabryce Samocho- 
dów Ciężarowych w Starachowicach wyraża Gię 
ona odnowieniem kadry średniego dozoru, za- 
stąpieniem ludzi nieudolnych i konserwatywnych 
dobrymi, energicznymi i pełnymi inicjatywy fa- 
chow Dobrze wpływa na wydajność pracy 


nowy system motywacyjny płac. Lepsze niż daw- 


niej są wyniki jakościowe w produkcji „Sta- 
rów”, 

Kierunek działania w aferze ekonomiki jest 
prawidłowy, chodzi tylko © konsekwencję w 
działaniu na wszystkich frontach. Wiele jest 
jeszcze bierności wśród kadry kierowniczej, wie- 
le załóg nie docenia jeszcze znaczenia dobrej ro- 
boty, wykrywania i wykorzystywania rezerw. 
Dlatego przed wszystkimi ogniwami partii stoi 
madal zadanie edukacji ekonomicznej, politycz- 
nej, aktywizacji wszystkich ogniw zarządzania, 


*. 


stowarzyszeń technicznych itp. Duże jeszcze za- 
niedbania występują w rozwoju samorządów 
pracowniczych i związków zawodowych. 

| Sekretarz KC Marian Orzechowski nawiązując 
do dyskusji stwierdził, że PZPR powinna być 
„partią walki ze złem”, służyć klasie robotniczej, 
tworzyć konsekwentnie front porozumienia na- 
nodowego, mobilizując wszystkich patriotów do 
wyprowadzenia kraju z kryzysu. * 

W dyskusji wystąpili: Stanisław Gałązka, Sta- 
misław Grabski, Wiodzimierz Pasternak, Jerzy 
Lichacz, Józef Gryniewicz, Szymon Lada, Ed- 
mund Kloczkowski, Ryszard Zmarzły, Czesław 
Kozak, Aleksy Kierkuś, Tadeusz Banach, Krzysz- 
tof Zaręba, Władysław Bysiak, Mieczysław Pi- 
Kkułski, Piotr Janus, Stanisław Rusek, Franciszek 
Dela, Jan Madej, Józef Dolak, Bogusław Adam- 
<czyk, Stanisław Bąk, Władysław Szmit, Zdzisław 


. Skowron, Remigiusz Prześlak, Stanisław Lisow- 


ski, Bolesław Sułkowski i Henryk Karliński. 


Referat Ezzekutywy wygłosił I sekretarz KK 
Józet Gajewicz, wystąpili również przewodniczą- 
cy KKKP Leonard Żukiewica i KKR Antoni 
Hajdecki. 


W sprawozdaniu podkreślono, iż knakowska 
organizacja PZPR odegrała poważną rolę w 
przygotowaniach do LX Zjazdu. Wykorzystano 
konsekwentnie wszystkie szanse nawiązania dia- 
logu ze społeczeństwem. Działalność ta została 
storpedowana przez polityczną opozycję. Stan 
wojenny odwrócił kierunek rozwoju sytuacji. 
Czas ten został właściwie wykorzystany do stwo- 
rzenia warunków nonmalizacji sytuacji społecz- 
no-politycznej i rozwoju ekonomicznego. Powoli 
poprawia się sytuacja gospodarcza, a wraz z nią 
następuje stabilizacja nastrojów społecznych. 

W dyskusji omówiono główne problemy pracy 
partyjnej ze szczególnym uwzględnieniem sytu- 


'acji w środowiskach naukowych i twórczych, ro- 


botniczych i młodzieżowych. Wiele uwagi po- 
święciłi delegaci formom i metodom pracy pan- 
tyjnej. Działalność tę cechuje zróżnicowany po- 
ziom w zależności od kwalifikacji zawodowych, 
politycznych i dydaktycznych aktywu. Tak jest 
już w wielu uczelniach. Nie są te jednak jedyne 
mierniki, bo na przykład pozycja partii w śro- 
cdowiskach kultury jest jeszcze ełaba, chociaż 
działało tam wielu wybitnych twórców — człon- 
ków PZPR. Nadal skomplikowana sytuacja pa- 
muje w szkolnictwie. Co czwarty nauczyciel % 
«<złonek partii, ale poziom aktywności towarzyszy 
'w szkołach przeważnie jest nikły. Delegaci za- 
kładów pracy mówili głównie e sposobach re- 
alizacji reformy gospodarczej, e zjawiskach wy- 
stępujących w relacji: wysokość i jakość pmo- 
dukcji, a wydajność pracy, jak również o prob- 
demach odradzającego się ruchu zawodowego i 
samorządowego. ; 


Członek Biura Politycznego, sekretarz KC Ka- 
zimierz Barcikowski podkreślił zdecydowaną wo- 
tę realizacji przez partię uchwał IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu. Partia potwierdza tę wolę 
inspirując odpowiednią działalność ustawodaw- 
czą, popierając takie inicjatywy społeczne jak 
(Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego, 
związki zawodowe i samorządność. Te inicjatywy 
są potrzebne całemu społeczeństwu, nie ty!ko 
partii. Ostatnie miesiące dowiodły słuszności 
partyjnego programu. Socjalistyczne państwo 
przeszkodziło w załatwianiu rękami Polaków ob- 
cych nam interesów, położyło knes anarchii. Choć 
powoli, ale widocznie zaczynamy odrabiać straty. 
tWwszystko, co jest do zrobiema w Polsce, muszą 
uczynić sami Polacy. PA 


W dyskusji zabrali głos: Tadeusz Salwa, Ma- 
rian Stępień, Adam Trzybiński, Apolinary Cie- 
ślik, Henryk Madej, Zdzisław Kosiński, Irena 
Grodzińska, Jerzy Poznański, Zbigniew Siatkow- 
uki, Barbara Nawrocka-Kańska, Mieczysław Dul- 
ski, Alfreda Dorynek, Zbigniew Martyniak, Eu- 
geniusz Pustówka, Zbigniew Samogranicki, Józef 
Dąbrowski, Władysław Machejek, Stanisław 
Spólnik, Danuta Filipkowska, Stefan Dziwlik. 
Wystąpił również członek Biura Politycznego KC 


| Hieronim Kubiak. 
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Zómach mojowy stał sią ważną cezurą nie tylko w dziejach 
II Rzeczypospolitej, lecz również w życiu obu głównych partii klasy 
robotniczej — KPP i PPS. Następstwa prrewrotu unaoczniły wielu 
Polakom, ku czemu w rzeczywistości zmierzał Piłsudski. Odnosi się 
to zwłaszcza do Polskiej Partii Socjalistycznej, której Piłsudski był 
kiedyś jednym z czołowych działaczy, a kierownictwo partii przez 
długie lata widziało w nim rzecznika demokracji i postępu. Nadzie- 
je te rozwiał jednak sam Piłsudski, zmierzające wyraźnie ku dykta- 
turze. Wywołało to w „łonie PPS liczne tarcia, które ostatecznie w 
maju 1927 r. przybrały postać uchwały Rady Naczelnej PPS, prok- 
lamującej walkę o demokrację i przejście partii do opozycji w sto- 


sunku do rządu. 


Zanim jednak do tego doszło, bez- 
pośrednio po zamachu powstała 
PPS-Lewica, jako wyraz prolestu 
przeciwko poparciu  udzielonemu 
przez kierownictwo partii Piłsud- 
skiemu w dniach majowych. PPS 
nigdy zresztą nie była parlią ideo- 
logicznie i politycznie spójną wew- 
nctrznie. Raz po raz pojawiały Się 
w niej fronty, dające często początek 
mniej lub bardziej trwałym forma- 
ciom politycznym, ciążącym zresztą Z 
reguły ku rewolucyjnemu nurtowi 
polskiego ruchu robotniczego. Tak 
było na przełomie lat 1919—1920, 
kiedy powstała PPS-Opozycja i za- 
siliła następnie szeregi KPRP. W rok 
później, w 1921 r. w skład KPRP 
weszła PPS-Lewica z Jerzym So- 
cehackim-Czeszejko na czele. Taką 
samą drogę obrała również w 1931 
r. większość członków PPS-Lewicy 
utworzonej w 1926 roku. 

Aje oprócz rozłamów, przez cały 
niemal okres II Rzeczypospolitej w 
PPS wyraźnie pulsowały trzy — z 
grubsza rzecz biorąc — nurty; pra- 
wica, centrum i lewica. Oba zjawi- 
ska objaśniać należy wieloma o0ko- 
licznościami, pośród których nieba- 
gatelną rolę odgrywało samo tylko 
istnienie — nie mówiąe już o dzia- 
łalności — Komunistycznej Partii 
Polski, stanowiącej swego rodzaju 
odniesienie dla innych ugrupowań 
działających wśród klasy robotni- 
czej, a także ośrodek przyciągania. 
W procesach polaryzacyjnych w ło- 
nie PPS Komunistyczna Partia Pol- 
ski — i to niezależnie od subiek- 
tywnych intencji — odgrywała istot- 
ną rolę. 

"Procesy polaryzacyjne dawały 
również inne wyniki. Oto w 1928 r. 
część działaczy PPS nadal wiernych 
Piłsudskiemu dokonała rozłamu 1 
utworzyła formację polityczną pod 
"nazwą Polska Pariia Socjalistyczna 
dawna Frakcja Rewolueyjna. Był to 
bez wątpienia sukces piłsudczyków 
i chwilowe osłabienie PPS. PPS 
Frakcja przetrwała aż do końca 1939 
r. kiedy to weszła w skład utwo- 
rzonej wówczas w konspiracji WRN 
(Wolność, Równość, Niepodleg- 
łość). 

Przewrót majowy zaciążył również 
— i to dotkliwie — na życiu wew- 
nętrznym Komunistycznej Partii 
Polski. W dniach majowych, partia, 
kierując się fałszywą przesłanką, iż 
Piłsudski reprezentuje w miarę de- 
mokratyczny nurti drobnomie- 
szczańsko-inteligencki, poparła za- 


mach. W krótce kierownictwo 
partii zdało sobie sprawę z 
rzeczywistych zamierzeń  Piłsud- 
skiego i klasowych  uwarunko- 


wań jego politvki i choć w czerwcu 
1326 r. wzywało już masy do walki 
oe obalenie dyktatury sanacyjnej io 
rząd  robotniczo-chłopski, przecież 
jednak spór wokół tzw. błędu ma- 
jowego, w połąezeniu z ponownym 
wzrostem tendencji sekciarsko-do- 
gmatycznych. niezwykle ujemnie za- 
ciążył .na życia wewnętrznym par- 


i. 

Ostra dyskusja wewnętrzna po- 
dzieliła partię na dwie frakcje: tzw. 
większość i mniejszość. | 


Pierwszą część artykułu prof. dr 
Eugeniusza Duraczyńskiego zamieś- 
ciliśmy w mr 2/83. 
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Dyskusja, przybierająca niekteay 
postać bezpardonowej walki, osła- 
biała pariię i choć IV Zjazd próbo- 
wał ją zakończyć formułą, iż błąd 
majowy popełniło całe kierownict- 
wo, walka frakcyjna trwała nadal, 
kończąc się dopiero w połowie 1929 
r.na VI plenum Komitetu Central- 
nego przekazaniem kierownictwa w 
ręce mniejszości, umacniając tym sa- 


dele znajdował się w orbicie bez- 
pośrednich wpływów Komunistycz 
nej Partii Polski. 


Układ sił 


Pośród sił legalnej opozycji anty- 
rządowej najliczniejszą partią ostat- 
nich lat II Rzeczypospolitej była 
Stronnictwo Narodowe _(endecja), 
którę skupiało około 200 tys. człon- 
ków. W latach trzydziestych w życiu 
wewnętrznym Stronnictwa dały się 
zauważyć liczne tarcia między  kil- 
koma grupami czołowego aktywu. 
Tarcia dotyczyły zarówno charakte- 
ru Stronnictwa, jak i metod walki 
o władzę. Ostatecznie w owych tar- 
ciach wewnętrznych zwyciężyła za- 


opatrzona we wzorce faszystowskieno , 


otalizmu taw grupa młodych z Ta- 
deuszem Bieieckim na czele, która 
skłaniała się ku sojuszowi z prawicą 
sanacji, z jej najbardziej totalitar- 
nymi odłamami, dostrzegając w tym 
możliwość zdobycia władzy. 

Drugim pod wzelędem liczebności 
ruchu politycznego tew. legalnej o- 
pozycji było Stronnictwo Ludowe 


100-LECIE POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 
R A ARA 


mym tendencje sekciarsko-dogma- 
tyczne, które przecież już wcześniej, 
bo po II Zjeździe zaważyły nieko- 
rzystnie na działalności partii. 

Wówczas też w 1329 r., sekreta- 
rzem generalnym KPP został Julian 
Leński i funkcję tę pełnił do końea 
istnienia partii. Jednakże te ważne 
wydarzenia były tylko fragmentem 
ogólniejszych procesów "dokonywu- 
jących się wówczas w całym mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym, kierowanym przez Komitet 
Wykonawczy założonej jeszcze przez 
Lenina w 1919 r. Międzynarodówki 
Komunistycznej. KPP, podobnie jak 
inne partie komunistyczne, była jej 
sekcją i wraz z całym międzynaro- 
dowym ruchem rewolucyjnym dzie- 
liła jego sukcesy, ale także porażki 
t błędy. 


Niezależnie jednak od takich czy 


innych zwrotów w linii politycznej 
partii. dzieje Komunistycznej Parlii 
Polski to nieustanna walka © masy, 
klasę robotniczą, to stałe poszukiwa- 
nie formuły polskiej rewolucji. Na 
tej drodze były odcinki gwałtownych 
przyspieszeń, ale i dramatycznych 
niekiedy zahamowań. 


Zakończenie walk frakcyjnych w 
KPP zbiegło się z początkiem wiel- 
kiego światowego kryzysu gospodar- 
czego, szczególnie ostro  przebie- 
gającego w warunkach Polski. Ma- 
sowemu bezrobociu i nędzy robot- 
ników towarzyszył głęboki kryzys 


rolnictwa i wsi. Lata kryzysu to tak- 


że czas masowych walk strajkowych 
w miastach i gwałtownego dojrze- 
wania świadomości klasowej chło- 
pów. W latach trzydziestych wieś 
polska coraz częściej i aktywniej 
manifestowała wolę walki nie tylko 
o należne jej prawa ekonomiczne, a- 
le i polityczne. Zaznaczyło się to w 
końcu 1932 r., bardzo wvrażnie w 
1933 r., ale ze szczególną siłą w 1937 
r. kiedy setki tysięcy chłopów wzię- 
ło udział w strajku powszechnym — 
największej manifestacji dążeń 
chłopskich w latach II Rze 

Htej. W nurt walki o demokratyzację 
życia publicznego wlewała się coraz 
szerszym strumieniem postępowa in- 
teligencja, której liczni przedstawi- 


- 


, 


czył się stwierdzeniem, iż: „Socja- 
lizm przestał być celem i stał się ża- 
daniem praktycznym”. 

Jednakże taktyka przyjęta przez 
PPS równała się orientacji na dłu- 
gotrwałość istnienia reżimu Sanacyj- 
nego i ustroju kapitalistycznego, €o 
stawiało pod znakiem zapytania za- 
pewnienia programu. że socjalizm 
stał się w Polsce zadaniem praktycz- 
nym. 

Postawa ówczesnej czołówki pra- 
wicy PPS (T. Arciszewski. K. Pużak, 
z. Zaremba) nie wzbudzała entuzjaz- 
mu ani W. Witosa, ani też polityków 
formalnie bezpartyjnych (żeby wy- 
mienić tylko gen. Władysława Sikor- 
skiego). Zresztą linia wspomnianej 
grupy wywołała również słowa krv- 
tyki w łonie samej PPS. Mozna by 
w związku z tym zauważyć, że Slo- 
sunek do sanacji, a raczej stosunmck 
do metod walki o obalenie jej dyx> 
tatury, różnicował nie tylko stren- 
nictwa między sobą. ale tworzył 
również podziały wewnętrzne. 
zwłaszcza w  gremiach kierowni- 
czych, choć nie bvły to jedyne po- 
działy. 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


(powstałe w 1931 r. ze zjednoczenia 
wcześniej działających stronnictw) 
licząc w 1939 r. ponad 150 tys. człon- 
ków. Jego program, przyjęty na 
kongresie w końcu 1935 r., opowia- 
dał się za ustrojem demokratyczno- 
-republikańskim z silnym, ale odpo- 
wiedzialnyvm przed parlamentem 
rządem przy zaakceptowaniu roli sa- 
morządu terytorialnego 1 zawodowe- 
go. 
Trzecią pod względem wielkości ł 
wpływów siłą 'polityczną legalnej o- 
pozycji była Połska Partia Socjali- 
styczna. Wprawdzie u schyłku II 
Rzeczypospolitej liczyła niewiele po- 
nad 30 tys. członków, dysponowałą 
natomiast silnymi wpływami w kla- 
sowych związkach zawodowych. W 
życiu partyjnym po 1935 r. najważ- 
niejszym wydarzeniem były bez 
wątpienia obrady i wyniki XXIV 
Kongresu partii w Radomiu (przełom 
stycznia i lutego 1937 r.). 

Kongrec utrwalił porażkę nurtu 
lewicowego, jakiej ten doznał jeszcze 
przed otwarciem obrad. Już na po- 
siedzeniu Rady Naczelnej w maju 
1936 r. ustaliła się linia polityczna 
PPS, która bez większych zmian u- 
trzymała się bez mała do końca II 
Rzeczypospolitej. Wtedy też poniosła 
klęskę lewica (grupa Adama' Próch- 
nika, Stanisława Dubois i Bolesława 
Drobnera), która kładła nacisk na 
jednolity front partii robotniczych z 
Komunistyczną Partią Polski włącz- 
nie. Utrwalił się kierunek zmierza- 
jący do zawarcia sojuszu ze Stron- 
nictwem Ludowym i porozumienia z 
częścią sanacji, odrzucona zostałą 
kapepowska koncepcja frontu ludo- 
wego. 

Najważniejszym bodajże  przed- 
sięwzięciem Kongresu Radomskiego 
było przyjęcie programu. Dokument 
ten zapowiadał wprawdzie, iż celem 
PPS jest „całkowita zmiana ustroju 
społecznego, zniesienie wyzysku t u- 
cisku wszelkiego rodzaju”, wysunął 
nawet hasło rządu robotniczego, któ- 
ry — jak to stwierdzono w prog- 
ramie — przybierze w okresie przej- 
ściowym charakter „czasowej dyk- 
tatury”, wszelako pomijał niemal 
eałkowicie problem rewolucyjnych 
sposobów walki e władzę, choć koń- 


in 


Dwie pozostałe partie legalncj o- 
pozycji: powstałe w 1937 r. że zied- 
noczenia Chrześcijańskicj Demokra- 
cji i Narodowej Partii Robotniczej 
Stronnictwo Pracy oraz wywodzące 
się z lewicy sanacyjnej Stronnic(wo 
Demokratyczne (1938 r.) nie odegrały 
większej roli w przedwojennych u- 
kładach politycznych. 


Wobec idei 
frontu ludowego 


W latach trzydziestych w obrębie 
podstawowych nurtów politycznych 
| na gruncie diametralnie niekiedy 
odmiennych doktryn politycznych 
powstały mniej łub bardziej realne 
koncepcje reorientacji polityki pań- 
stwa. Najbardziej przemyślaną 
przedstawiła w druziej połowie lat 
trzydziestych Komunistyczna Partia 
Polski, której formuła frontu ludo- 
wego znalazła oddźwięk w wielu o- 
gniwach terenowych Polskiej Partii 
Socjalistycznej, Stronnictwa Ludo- 
wego, a także w szeregach organi- 
zacji młodzieżowych znajdujących 
się w erbicie większych lub mniej- 
szych wpływów obu stronnictw. Jed- 
nakże kierownictwa PPS i SL, choć 
deklarowały wolę walki z sanacją. 
odrzuciły formułę frontu ludowego. 
pozostając w opłotkach antykomu- 
nizmu. 


Swoistą alteynatywą wobec propo- 
zycji KPP miała być pepesowska 
formuła „frontu demokratycznego”, 
zasadzająca się na idei ścisłego po- 
rozumienia socjalistów i ludowców z 
udziałem lewicy Sanaucyjnej Ale 
szanse stworzenia bleku polityczne- 
go obu stronnictw nie rysowały się 
zbyt optymistycznie. Wprawdzie na 
kongresach SL sprawa ta ©bvia 
przedmiotem dyskusji i egsólniko- 
wych rozważań, nie doczekała się 
jednak wiążących i konkretnych u- 
chwał. Generalnie rzecz biorąc. w 
życiu politycznym drugiej połowy lat 
trzydziestych zarysowały się okre- 
ślone podziały i związki, dawały «© 
sobie znać — często nawet dosyć 
głośno manifestowane — przyjaźnie 
! sympatie polityczne. Jednakże ro- 
dzące się na tym gruncie przedsięw- 


"DWN PONSA WE 


rięcia polityczne nie rokowały oba- 
lenia sanacyjnej dyktatury urzędni- 
czo-wojskowej. 


Najbardziej konsekwentną walkę 
:sanacją prowadziła Komunistyczną. 
Partia Polski, która uwalniając się 
stopniowo od obciążeń sekciarsko- 
-dogmatycznych, wkraczała znów na 
drogę zapoczątkowaną uchwałami 
Il Zjazdu. Jedną z pierwszych oznak 
zmian był list Komitetu Centralnego 
KPP z marca 1933 r. adresowany do 
socjalistów, w którym przedłożono 
propozycję poniechania wzajemnych 
ataków i wspólne akcje na rzecz 
przywrócenia swobody działania or- 
ganizacjom robotniczym. Zmiana 
kierunku rozpoczęła się więc -0d no- 
wego spojrzenia na zasadniczą kwe- 
stię jedności ruchu robotniczego. W 
roku następnym partia mogła już 
mówić o pierwszych sukcesach; jej 
hasła trafiały bowiem na podatny 


grunt 'w szeregach " pepesowskich 
Warszawy, Łodzi i Górnego Ślą- 
ska. 


Na początku 1935 r. w stolicy od- 
była się narada delegatów zwołana 


- (2) 


ganizatorom nowej wojny świato- 
wej”. 

Ten kierunek działań Komuni- 
stycznej Partii Polski pozostawał w 
zgodności z ówczesnymi zjawiskami 
w całym międzynarodowym rewolu- 
cyjnym ruchu robotniczym, któremu 
potężny impuls nadały uchwały ob- 
radującego w lipcu — sierpniu 1935 
r. w Moskwie VII Kongresu Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej. Kon- 
gres przeszedł do historii międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego, 
jako jedna z najdonioślejszych ma- 
nifestacji myślenia politycznego ko- 


munistów. Jego hasła, że „faszyzm. 


to wojna”, walka z faszyzmem to ob- 
rona pokoju i suwerenności naro- 
dów, zaś podstawowa siła w tak ro- 
zumianej walce to sojusz mas ludo- 
wych, stwarzaly podówczas nową ja- 
kość w międzynarodowym ruchu Kko- 
munistycznym, a stać się też mogło 
nową jakością  międzynarodowega 
życia politycznego. 


IV plenum KC KPP 


Zgodnie z duchem uchwał kong- 
resu i na gruncie własnych doświad- 
czeń KPP wysunęła program budo- 
wy frontu ludowego, skupienia 
wszystkich postępowych sił wokół 
walki e zmianę konstytucji 1935 r., 
swobody i wolności demokratyczne, 
zmianę polityki zagranicznej, © 5so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim, 
Francją ł innymi państwami, zagro- 
żonymi przez imperialistyczne dąże- 
nia Niemiec hitlerowskich. Szczegó- 
łowy program frontu ludowego stał 
się dziełem 1V posiedzenia plenar- 
nego KC KPP w lutym 1936 roku. 
Twórcy programu adresowali jego 
treść do komunistów, socjalistów, 
łudowców, wszystkich demokratycz- 
nych organizacji skupiających robot- 


Ochotnicy z Robotniczej Brygady Obrony Warszawy, wrzesień 1939 


przez warszawską organizację PPS 
i klasowych związków zawodowych 
przy czynnym udziale aktywistów 
KPP. Było to pierwsze od 1919 r. 
masowe źgromadzenie z udziałem 
przedstawicieli obu partii. Kiedy zaś 
zgłoszona antydemokratyczną ordy- 
nację wyborczą, stanowiącą konsek- 
wencję narzuconej narodowi nowej 
konstytucji, KPP deklarowała w 
czerwcu 1935 r. w liście otwartym 
do władz naczelnych PPS i Bundu 
(partia socjaldemokratyczna działa- 
jąca wśród robotników pochodzenia 


żydowskiego), iż gotowa jest w wal-- 


ce z reżymem porozumieć się „z każ- 
dą organizacją skupiającą masy pra- 
cujące, które chcą walki w obronie 
wolności demokratycznych przeciw 
zamachom kapitału, obszarnictwa i 
faszyzmu, przeciw podżegaczom i or- 


. 
u 


ników, chłopów, inteligencję pracu- 
jącą i drobnomieszczaństwo. 
„Zdobycie swobód demokratycz- 
nych — głosiła uchwała plenum — 
wydarcie obszarnikom ziemi i nada- 
nie jej chlopom, złamanie przywile- 
jów i wpływów obszarnictwa, kasty 
wojskowej i kleru, oddzielenie ko- 
ścioła od państwa, wyzwolenie pod- 
bituch narodów — oto podstawowe 
zadania sojuszu robotników i chło- 
pów, które partia nasza wiąże z ha- 
siłami Zgromadzenia Narodowego”. Z 
niezwykłą też siłą zabrzmiały słowa 
„rezolucji plenum w obronie zagro- 
żonej przez III Rzeszę niepodległości 


Polski: „My — komuniści — stoimy 


na stanowisku niepodległości narodu 
polskiego (...). My — komuniści — 
jesteśmy glęboko przywiązani do 


swojego kraju(...) My — komuniści 


— jesteśmy spadkobieracami najlep- 
szych tradycji demokratyczno-wy- 
zwoleńczych ludu polskiego (...). Na- 
sza partia broni zarówno pokoju, jak 
t niepodległości narodowej”. 


Jednakże idea jedności działania, 
choć znalazła żywy oddźwięk w wie- 
lu regionach kraju i w wielu śro- 
dowiskach społecznych, została od- 
rzuconą przez Radę Naczelną PPS w 
maju 1936 roku. Ale KPP nadal nie 
ustawała w wysiłkach, które przy- 
nosiły zresztą znaczny plon. W  paź- 
dzierniku 1936 r. ukazał się pierwszy 
numer „Dziennika Popularnego* — 
jednolitofrontowego pisma codzien- 
nego redagowanego przez komuni- 
stów, lewicowych socjaliistów i ra- 
dykalnych ludowców; redaktorem 
naczelnym był jeden z najwybitniej- 
szych działaczy PPS Norbert Barlic- 
ki. I choć pismo w marcu 1937 r. 
zostało zakazane przez władze sana- 
cyjne, przecież odegrało znaczną rolę 
w upowszechnianiu idei frontu lu- 
dowego. Tendencje do jedności klasy 
robotniczej zaznaczyły się silnie w 
ruchu związkowym, a hasła frontu 
ludowego stały się popularne wśród 
części liberalnej i demokratycznej 
inteligencji, co znalazło też wyraz w 
obradach zwołanego do Lwowa w 
maju 1936 r. Zjazdu Pracowników 
Kultury. | 


Uczestniczyli w nim między inny- 
mi: Wanda Wasilewska, Władysław 
Broniewski, Leon Kruczkowski, An- 
drzej Strug, Stanisław Ryszard Do- 
browolski, Julian Tuwim, Tadeusz 
Boy-Żeleński, Leon Schiller, Emit 
Zegadłowicz, Stefan Czarnowski, 
Stanisław Kuczyński i wielu innych. 
Mimo tych wszystkich oznak świad 
czących © szerokiej społecznej ak- 
ceptacji  kapepowskiego programu 
jednoczenia podstawowych mas na- 


rodu w walce o demokrację i za- 
chowanie pokoju, o zasadniczą re- 
orientację polityki państwa, nie do- 
szło w Polsce do utworzenia frontu 
ludowego. Stało się tak między in- 
nymi na skutek obezwładniającego 
myślenie antykomunizmu prawico- 
wych przywódców ruchu  socjali- 
stycznego i ludowego. Kierownictwo 
obu tych partii odrzuciło również 
sformułowaną na ostatnim w dzie- 
jach KPP plenum jej Komitetu Cen- 
tralnego w lutym 1937 r koncepcję 
szerokiego, demokratycznego frontu 
obejmującego komunistów, partie 
socjalistyczne, Stronnictwo Ludowe 
i Zjednoczone związki zawodowe, 
którego celem głównym byłaby wal- 
ka „o rząd ocalenia Polski”. Urasta 
do miary symbolu fakt, iż ostatnia 
odezwa KPP z czerwca 1938 r. raz 


jeszcze — I te w jakże dramatycz- 
nych okolicznościach — wzywałą 
społeczeństwo do walki © utworzenie 
rządu ocalenia w obliczu niebezpie- 
czeństw grożących ze strony III 
Rzeszy. 


Rozwiązanie KPP 


W grudniu 1937 r. Komitet Wy- 
konawczy Międzynarodówki Komu- 
nistycznej, wysuwając bezpodstawne 
oskarżenia, iż kierownictwo partii 
znalazło się w rękach wrogów kla- 
sowych i agentów sanacyjnej policji 
politycznej, powziął decyzję o roz- 
wiązaniu KPP. Na działaczy partit 


przebywających w Związku Radziec- 


kim spadła fala represji. Natomiast 
w kraju między czerwcem a wrze- 
śniem 1938 r. nastąpił proces ro4- 
wiązywania ogniw . terenowych. Z 
tałszywych zarzutów, sformułowa- 
nych wówczas, Komunistyczna Par- 
tia Polski oczyszczona została donpie- 
re w marcu 1956 r., kiedy komitety 
centralne komunistycznych partii 
Związku Radzieckiego, Włoch, Buł- 
garii i Finlandii (ich przedstawiciele 
uczestniczyli w podejmowaniu de- 
cyzji o rozwiązaniu KPP) oświadczy- 
ły, iż rozwiązanie KPP było nieu- 
zasadnione. 


Komunistyczna Partia Polski, choć 
działała zaledwie dziewiętnaście lat 
ł borykała się z wieloma trudnościa- 
mi natury ideologicznej, politycznej 
t taktycznej, zapisała własny, bardzo 
ważny rozdział w dziejach polskiege 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
stanowiąc trwałe jego ogniwo, łącz- 
mik między tymi, którzy walczyli z 
zaborcą przed 1918 r. a tymi, którym 
historia wyznaczyła wielkie zadanie 
walki wyzwoleńczo-narodowej w 1s- 
tach okupacji bitlerowskiej. ' | 

Komunistyczna Partia Polski 
zmuszona została de zaprzestania 
działalności w chwili zwrotnej w 
dziejach narodu — niemal w prze- 
ze hitlerowskiej agresji na Poł- 
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W drugiej połowie lat trzydzie- 
stych w stolicy III Rzeszy dojrze- 


wały kolejne ważne decyzje. Po wie- 


ła wstępnych przygotowaniach t 
przy całkowicie biernej postawie 
Francji i Anglii 12 marca 1938 ct. 
wojska niemieckie zajęły Austrię. A- 


"le zagarnięcie tego kraju nie zaspo- 


koiło apetytów Hitlera; od tego też 


"czasu rozpoczęła się presja na Cze- 


chosłowację. Wrześniowa konferen- 
cja w Monachium z udziałem Nie- 


"miec, Włoch, Francji i Anglii zakoń- 


czyła się oddaniem III Rzeszy waż 
nej części Czechosłowacji — Sude- 
tów. W marcu 1939 r. wojska nie- 
mieckie wkroczyły do Pragi, a sta- 
cjonowały też w Słowacji; Polska 
znalazła się w kleszczach niemiec- 
kiego okrążenia, a Europa w prze- 
dedniu wybuchu wojny. 


Wydarzenia lat 1938—1939 unaocz- 
niły głębię fiaska polityki zagranicz= 
nej rządów sanacyjnych, której sym- 
bolem stał się minister Józef Beck. 


Tak nadszedł wrzesień 1939 roku. 
Polska znałazła się oko w oko z po- 
tęgą machiny wojennej Niemiec hit- 
ierowskich, bez realnych sojuszni- 
ków i mimo czynionych wysiłków — 
słaba wewnętrznie. Dwadzieścia lat 
niepodległego bytu przyniosiy 
wprawdzie ważne dokonania, wsze- 
lako generalnie Polska u progu 
września była nadal krajem z nie- 5 
znacznie tylko zmienioną strukturą 
społeczną w porównaniu do roku 
1921, mniej więcej na poziomie go- 
spodarczym roku 1913, aczkolwiek z 
wieloma nowymi gałęziami produk- 
cji. Wzrosła natomiast — i to znacz- 
nie — ludność kraju; szacuje się, iż 
w przededniu wybuchu Il wojny 
światowej przekroczyła 35 min. Tym 
milionowym masom hitleryzm goto- 
wał  najtragiczniejsze  doświadcze- 
nia. 
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Wśród różnych form ideotogiczno-politycznej pracy partyjnej szcze- 
gólną rolę spełnia działalność lektorska. Znaczenie tej działalności 
wynika z roli, jaką w funkcjonowaniu partii i jej oddziaływaniu na 
zewnątrz odgrywa żywe słowo i bezpośredni kontakt lektora ze słu- 
chaczami, dający możliwość wszechstronnego omówienia prezento- 
wanej problematyki, wyjaśnienia rodzących się przy tym wątpliwości, 
doboru odpowiedniej argumentacji w zależności od sposobu przyj- 


mowania przekazywanych treści, a także rejestrowania reakcji i 


zbierania opinii dotyczących dyskutowanych spraw. 


Taki rodzaj aktywności zawsze 
był ważnym składnikiem pracy par- 
tyjnej. ale obecnie ma wyjątkowe 
znaczenie. gdyż w toczącej się ostrej 
walce politycznej niepomiernie roś- 
nie ranga zebrania, na którym do- 
brze przygotowany lektor przedsta- 
wia racje partii, tłumaczy jej poli- 
tykę, przekonuje wątpiących, prze- 
ciwstawia się atakom przeciwnika. 
W walce 6 socjalistyczny kształt 
świadomości społecznej praca lek- 
torska jest jednym z podstawowych 
elementów frontu ideologicznego 
partii. 

Głównym zadaniem lektoratu jest 
działalność informacyjno-wyjaśnia- 
jąca. Lektor %© odpowiednio przy- 
gotowany działacz partyjny, który 
informuje © przebiegu wydarzeń, 
czy też kształcie zjawisk społeczno- 
politycznych, przedstawia ich par- 
tyjną ocenę oraz prezentuje politykę 
partii dotyczącą omawianej. proble- 
amatyki. Owa informacja nie moze 
mieć „komunikatowego” charakte- 
ru, nie powinna ograniczać się do 
zestawiania faktów i przytaczania 
ecen. Istotą informacyjno-wyjaśnia- 
jącej działalności lektorskiej jest 
analityczny sposób przedstawiania 
zdarzeń, te znaczy wyjaśnianie ich 
przyczyn, sensu i skutków, uznafej- 
scewianie ich na tle szerszych pro- 
ecsów społecznych i politycznych. 
Tylko taka informacja może trafić 
«e odbiorcy, który zawsze jest do- 
eiekliwy, często nieufny i przeważ- 
mie wymaga, aby go przekonać do 
podawanych treści. 


Oprócz tej podstawowej 
działalność lektorska ma de spełnie- 
mia kilca innych ważnych zadań. 
Może ona wpływać na ideologiczną 
aktywizację oryanizacji partyjnych, 
szczególnie tych, które same z tym 
sobie nie radzą. 

Spotkanie z dobrym  lektorerm, 
który potrafi wywołać zaintereso- 
wanie onawianym tematem, wciąga 
słuchaczy do dyskusji, pozostawia 
zazwyczaj głębszy ślad w środowis- 
ku. Oczywiście działalność lekterska 
jest tu w stanie odegrać jedynie re- 
kę pomocniczą. Animaterem ideołe- 
gicznege życia średewiska partyjne- 
go może być tylke aktyw działający 
w tysa środewisku. 


Ważna jest sondażowa funkcja 
lektoratu. W trakcie spotkań lektor- 
skich uzewnętrzniają się problemy 
murtujące członków partii, formuło- 
waiię są poglądy i opinie dotyczące 
różnych kwestii. Atmosfera na tych 
zebraniach jest wyrazem stanu umy- 
słów i politycznego samopoczucia 
bazy partyjnej. Informacje na ten 
temat przekazywane przez lektora 
do instancji partyjnych mogą mieć 
istotne znaczenie w procesie dosko- 
nalenia polityki partii i podejmo- 
waniu prawidłowych decyzji poli- 
_ tycznych. 

Istotne znaczenie ma wreszcie 
działalność lektorska dla wzboga- 
cenia doświadczeń i umiejętności 
działania politycznego samych lek- 
torów. Bezpośrednia styczność z 
różnorodną problematyką przeży- 


Dec. dr hab. Janusz Janicki 
jest zastępcą kierownika Wy- 


działu 
PZPR 


ideologicznego KC 
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funkcji 


waną przez organizacje partyjne, 
nieustanny kontakt z ludzkim zain- 
teresowaniem, a często z nieufnoś- 
cią i uprzedzeniem, stałe poszuki- 
wanie argumentów, przy pomocy 
których można zdobyć audytorium 
dla prezentowanych racji — wszys$t- 
ko to wzbogaca poityczną wiedzę 
łektora i zwiększa jego umiejętnoś- 
ceł politycznego działania. Praca lek- 
torska odgrywa więe istotną rolę w 
kształtowaniu i doskonaleniu kadr 
aktywu partyjnego. | 


Wszystkie te funkcje może speł- 
niać jedynie lektorat skuteczny, re- 
prezentujący wysoki poziom ideo- 
wy i merytoryczny oraz odpowied- 
nio zorganizowany. Jakie są wymo- 
gi owej skuteczności? 


RANGA ŻYWEGO SŁOWA 


żar odpowiedzialności za wyprowa- 
dzenie kraju z kryzysu, co łączy 
się z potrzebą wyrzeczeń i ogra- 
niczeń. Wszelkie bołesne. ale ko- 
nieczne decyzje podyktowane przez 
twardą rzeczywistość, wszelkie po- 
tknięcia i błędy, których nie moż- 
na w takiej sytuacji uniknąć, są 
wykorzystywane do antypartyjnego 
nastawiania różnych środowisk spo- 
łecznych, „uodporniania” ich na 
wpływ partii. Usiłuje się również 
antagonizować samą partię, prze- 
ciwstawiać jej bazę — kierownic- 
twu, siać zwatpienie 6 słuszności 
linii poiitycznej partii, przeciwdzia- 
łać procesowi jej konsolidacji. 

W takiej sytuacji lektor, który 
chce skutecznie spełniać swoją ro- 
ię, musi być głęboko zaangażowa- 
nym komunistą, dysponować dużą 
wiedzą i umiejętnością przekony- 
wania. 

Cechy te kształtują się w wielo- 
letnim procesie formowania posta- 
wy  ideowo-politycznej, zdobywa- 
nia wiedzy i doświadczenia. Do 
pracy lektorskiej przychodzi się już 
z zasobem kwalifikacji niezbędnych 
de jej wykonywania. System orga- 
nizacjh łektoratu winien  zapew- 
nić właściwy dobór tektorów i 
systematyczną śch weryfikację. 

Niezbędna jest jednak również 
stała praca lektora nad samym so- 
bę i stała merytoryczna opieka 


JANUSZ JANICKI 


Ogólne ich ramy tworzy wiary- 
godność partii wyrażająca się w 
zgodności jej bieżącej polityki x 
ideologią marksizmu-leninizmu i w 
zgodności haseł politycznych z prak- 
tyką życia codziennego Gdy w 
wiarygodność jest ' ograniczona, 
wszelkie partyjne oddziaływanie na 
świadomość społeczną napotyka na 
uzasadnioną barierę nieufności I je- 
go efekty bywają niewielkie. Do- 
świadczyła te na sobie kadra iek- 
torska w drugiej połowie lat zie- 
demdziesiątych, kiedy w szeregach 
partyjnych narastała krytyka róż- 
norodnych aspektów ówczesnej rze- 
ezywistości,i a i wśród znacznej 
części lektorów budziły się coraz 
to większe wątpłiwości wobec po- 
lityki kierownictwa partyjnego. 

Obecnie, gdy postępuje proces u- 
wiarygodnienia partii, praca infor- 
macyjno-wyjaśniająca odzyskuje 
swą autentyczność i coraa tepiej 
wyraża obiektywne racje, co nie 
oznacza, że zaczyna być łatwiejsza 
i bezproblemowa. Proces socjałi- 
stycznej odnowy przebiega w Spo- 
sób trudny i niezmiernie skompli- 
kowany, nie jest wolny od potknięć 
oraz błędów. Prawda o wartościach 
socjalizmu t słuszności polityki par- 
tii przebija się z dużym wysiłkiem. 


Czynnikiem przeszkadzającym w 
upowszechnianiu tej prawdy jest 
to, iż przezwyciężanie zjawisk kry- 
zysowych - wymaga podejmowania 
decyzji niepopularnych, do których 
większość społeczeństwa odnosi . się 
niechętnie. Partia musi te decyzje 
popierać swoim autorytetem, bo ta- 
ki obowiązek wynika z jej kierow- 
niczej roli. Obrona polityki partii 
jest więc niejednokrotnie związana 
z koniecznością angażowania się na 
rzecz spraw trudnych, przekonywa- 
nia do racji, których znaczna część 
słuchaczy nie chce uznać. 

Wszystko to dzieje się w warun- 
kach ostrej walki politycznej. Prze- 
ciwnik nie przebiera w środkach, 
atakuje na wielu frontach, wyko- 


rzystuje sytuację partii. która dą- 


ży do pozyskania zaufania i po- 
parcia wiekszości społeczeństwa, a 
jednocześnie bierze na siebie cię- 


nad lektorem umożliwiająca mu 
gruntowną orientację w aktualnej 
problematyce  społeczno-pożitycznej 
i zapewniająca dostęp do naj” 
świeższej, pochodzącej z kompe- 
tentnych źródeł informacji. Prze- 
kazywanie (takiej informacji jest 
$ednym z podstawowych warunków 


, skutecznego funkcjonowania lekte- 


ratu. 


Równie ważne jest przygotowa- 
nie lektorów de wyjaśniania róż- 
nych zjawisk, szczególnie wtedy 
gdy chodzł o zjawiska nowe, które 
mie stały się jeszcze przedmiotem te- 
oretyczmo-politycznej refleksji. W 
takich wypadkach niełatwo jest e 
gotowy sposób ich interpretacji, 
który sugerowałby lektorowi, jak ma 
odpowiadać na zadawane mu w 
trakcie spotkań pytania  „dlacze- 
go?”. Odpowiedź taką musi sobie 
łektor niejednokrotnie przygotować 
sam, wychodząc z założeń marksis- 
towsko-leninowskiej teorii społecz- 
nej i odwołując się do programu 
partii oraz jej linii połitycznej. Po- 
mocne mogą być w tym różne for- 
my wymiany myśli, dyskusje, lek- 
torskie spotkania seminaryjne, o 
które winien się zatroszczyć system 


. organizacji lektoratu. 


W ubiegłym roku rytm pracy 
lektorskiej charakteryzował się 
szczególnie wysokim stopniem ak- 
tywności całego iektoratu i osobis- 
tego zaangażowania lektorów. Wnie- 
śli oni poważny wkład w funkcjo- 
nowanie fróntu ideologicznego par- 
ti, w obronę pozycji socjalizmu w 
naszym kraju i w walkę z antyso- 
cjalistycznym zagrożeniem. Nie 
wszyscy lektorzy zdali egzamin z 
wytrwałości i partyjnego zaanga- 
żowania. Część odeszła sama, czy 
też musiała odejść. Ci. którzy 
przeszłi weryfikację oraz ci wszys- 
cy. którzy uzupełnili kadrę lektor- 
ską już w okresie nasilającej się 
walki politycznej, przejęli znaczny 
ciężar pracy ideowo-wychowawczej. 
Warto przypomnieć, że kiedy w 
1981 roku  sparaliżowane zostało 
szkolenie partyjne. spotkanie z lek- 
torem było często jedyną postacią 
ideoiogicznej aktywności organiza- 


e 


cji partyjnych. Obecnie — chociaz 
nastepuje już odbudowa różnorod- 
nych form szkołenia — działalność 
jektorska bywa niekiedy nadal 
głównym nurtem bieżącej pracy 
ideowo-wychowawczej. z 

Lektorat opiera się na społecz- 
nej działalności wysoko wykwal- 
fikowanej kadry partyjneż z insty- 
tucji oraz wyższych ucze!ni. Lekto- 
rat Komitetu Centralnego ticzy 
obccnie 680 osób, zgrupowanych w 
czterech sekcjach: ideologicznej, 
ekonomicznej, międzynarodowej i 
rołnej. Kadra lektorska sy jeja pa 


przy komitetach woj 
komitetach mie jskich, micjsko- 
„gminnych i przy rejonowych 


ośrodkach pracy partyjnej liczy 
około 27 tysięey lektorów. Jest to 
więc znaczna siła zaangażowana w 
ważnej dziedzinie pracy partyjnej. 

Aktywność poszczególnych lek- 
torów bywa różna, aie znaczna ich 
część charakteryzuje się dużym 
stopniem aktywności i dyspozycy]- 
ności. Są lektorzy, którzy od 13 
grudnia 1981 r. odbyli przeszła 40 
spotkań informacyjno-dyskusyjnych, 
przeznaczając na nie część swoich 
urlopów wypoczynkowych. W  su- 
mie — w ubiegłym roku sami tyi- 
ko lektorzy KC odbyli blisko € 
tys. spotkań. W przeważającej więk- 
szości były to spotkania organizo- 
wane w podstawowych i oddziało-— 
wych organizacjach partyjnych, 
także z udziałem  bezpartyjnych. 

Rozwinięty został system mery- 
torycznej opieki nad lektorami. W 


ubiegłym roku zorganizowano 48 
spotkań informacyjno-dyskusy ]- 
nych lektorów KC z czołowymi 


działaczami partyjnymi i państwo- 
wymi, na które byli zapraszani 
przedstawiciele lektoratów  woje- 
wódzkich. Zwiększyła się również 
ilość przeznaczonych dla lektorów 
różnorodnych materiałów anality- 
czno-informacyjnych. 
Działalność  lektorska jest na 
ogół pozytywnie oceniana przez jej 
odbiorców — aktyw partyjny, ko- 
mitety zakładowe i podstawowe or- 
ganizacje partyjne, chociaż zdarza- 
ją się również uwagi krytyczne do- 
tyczące słabego przygotowania lek- 
tora, czy też usterek organizacyj- 
nych. Działalność ta spotkała się 
również z pozytywną oceną kie- 
rownictwa partii i terenowych in- 
stancji partyjnych. Wyrazem uzna- 
nia dla pracy całego lektoratu by- 
ło przyznanie 10 Jektorom indywi- 
dualnych nagród „Trybuny Ludu”. 
Zawieszenie stanu wojennego 
stawia przed lektoratem partyjnym 
trudniejsze zadania. | Musi być 
utrzymywany intensywny rytm je- 
go pracy, a jednocześnie doskona- 
leniu powinny ulegać treści i for- 
my działalności iektorskiej. Ważną 
sprawą jest dążenie do eliminacji 
złych wystąpień |lektorskich, cha- 
rakteryzujących się niskim pozio- 
mem merytorycznym lub brakiem 
odpowiedzialności politycznej. Mu- 
si powstać i sprawnie funkcjono- 
wać system, który zapewni udzie- 
lenie odpowiedzi na każde pytanie 
zadane na spotkaniu  lektorskiin 
wtedy, .gdy lektor nie potrafi na 
miejscu takiej odpowiedzi sformu- 
łować. Bqyjią podjęte starania na 
rzecz doskonalenia materiałów in- 
formacyjno-analitycznych, które o- 
trzymują lektorzy. Zostaną rozwi- 
nięte seminaryjno-dyskusyjne "for- 
my pracy z lektorami, co może 
przyczynić się do polepszenia ja- 
kości wyjaśniającej warstwy spot- 
kań lektorskich. Rozwinięte zostaną 
wreszcie nowe wątki tematyczne, 
ważne z punktu widzenia toczą- 
cej się walki politycznej, które z 
różnych powodów nie zostały do- 
tychczas uwzględnione na miarę 
potrzeb. 
Ważne znaczenie dla doskonale- 
nia pracy lektoratu będzie miało 
zbliżające się XI Płenum KC 
PZER, które z pewnością zintiensy- 
fikujc życie ideołegiczne partii i 
postawi nowe zadania przed cj 
frontem idcologiczny in. 


Na de różnorakich związków 
między rolnictwem, życiem wsi i 
stanem kultury w tym środowis- 
ku toczyły się dwudniowe wspól- 


ne obrady Komisji Kultury KC 


PZPR i NK ZSL (14—15.1.). Tym 


razem na ziemi poznańskiej. 


Członkom obydwu komisji oraz 
zaproszonym gościom, wśród nich 
przedstawicielom centralnych władz 
partii i stronnictwa, zaaplikowano 
najpierw solidną dawkę materiału 
poglądowego. Podzieleni na grupy, 
poruszające się czterema odrębnymi 
trasami, członkowie komisji odwie- 
dzili szereg wiejskich ośrodków i 
domów kultury, klubów i bibliotek. 
Przyjmowali ich zarówno pracowni- 
cy pegeerów i spółdzielni produk- 
cyjnych, jak i rolnicy indywidualni. 

Było to podróżowanie przyjemne, 
bo w atmosferze serdeczności stwo- 
rzonej przez gospodarzy spotkań, 
przede wszystkim — pouczające. 
To jasne, że członków komisji i 
wysokich funkcjonariuszy kultury 
poprowadzono przede wszystkim do 
tych placówek i ośrodków, które na 
taką prezentację zasługują. Nawet 
jednak ta poprawka, zbędna chyba, 
nie może zatrzeć wrażenia różno- 


rodności, przede wszystkim zaś au" 
tehtyzmu i ciągłości. tradycji  kul- 
turowej wielkopolskiej wsi. 
Barwne obrazki z życia poznań- 
skiej wsi zostały odebrane przez 
członków komisji z należytym dys- 
tansem, to znaczy jako przyczynek 
do wielkiego tematu, nie zaś jako 
odpowiedź na pytanie o stan kul- 
tury na polskiej wsi. Obraz przes- 
tronnej i widnej biblioteki gmin- 
nej w Opalenicy, w której na ty- 


siąc mieszkańców przypada ponad 


tysiąc wypożyczeń książek 'w ciągu 
roku (średnia krajowa 480), nie 
może  przesłonić widoku tysięcy 
punktów bibliotecznych, poupycha- 
nych po wiejskich chatach, wypo- 
sażonych w kilkadziesiąt rozpada- 
jących się od zużycia woluminów. 
Niektórzy uczestnicy wyjazdów do 
poznańskich gmin otwarcie mówili 
o rozterkach, jakie wynieśli z tego, 
co zobaczyli w regionie harmonij- 
nie rozwijającym swoją kulturę 
przemysłową, rolną i artystyczną — 
w zestawieniu .z szarą rzeczywisto” 
ścią wiejską w innych rejonach 
kraju. 

O tych dysproporcjach, zapóźnie” 
niach i wynikających z nich potrze- 


KULTURA NA WSI 


NIE TYLKO OBRAZKI.. 


bach dyskutowano kilka godzin na 
posiedzeniu plenarnym obu komisji. 

Zapóźnienia kulturalne wsi 
czynają się już na starcie, gdy 
dziecko trafia do szkoły. Kształtuje 
je nauczyciel, zazwyczaj niestety 
bez możliwości korzystania z dobro- 
dziejstw kultury. Nie mówiąc oak- 
tywnym współtworzeniu wartości 
kulturalnych, czy nawet zajęć © 
takim charakterze, bo przecież nie 
jest do tego przygotowany, nawet 
jeśli ukończył wyższą uczelnię. Cóż 
zresztą rozwodzić się o wykształce- 
niu nawyków kulturalnych wobec 
faktu, iż 71 proc. ludzi nie kończą- 
cych szkoły podstawowej w naszym 
kraju to dzieci wiejskie? 

Kontakt z książką to drugi sto- 
pień elementarza życia kulturalnego 
wsi. „Zła sytuacja jest notowana 


Dopływ nowości wydawniczych do bibliotek jest skąpy 


we wszystkich podstawowych dzie- 
dzinach funkcjonowania bibliotek a 
przede wszystkim bazy lokalowej i 
wiążących się z nią warunków pra- 
cy, zaopatrzenia w książki oraz sytua- 
cji kadrowej” — czytamy w opra- 
cowaniu Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, dostarczonym uczestnikom 


poznańskiego spotkania. Większość 


bibliotek na wsi mieści się w do- 
mach prywatnych, zupełnie do te- 
go celu nie dostosowanych. Skąpy 
dopływ nowości wydawniczych na 
ogół nie dociera do bibliotek wiej- 
skich. Jeśli dodać, że raport o sta” 
nie biliotek szkolnych, opracowany 
przed kilku laty w resorcie oświa- 
ty określa sytuację bibliotek w 
szkołąch wiejskich jako  rozpaczli- 
wą, co tym bardziej zwiększa zada- 
nia bibliotek publicznych, skala 
problemu ukaże się tym wyraźniej. 


Nie ma potrzeby podkreślać, ja- 
kie znaczenie ma dostęp dziecka 
wiejskiego do książki, nauka korzy- 
stania z biblioteki, wpojenie nawy” 
ku czytania dla rozbudzenia  po- 
trzeb kulturalnych. Nic dziwnego, 
że był to jeden z głównych wąt- 
ków dyskusji plenarnej obu komi- 
sji. Optymistyczne akcenty pojawi- 


za-- 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


ły się w informacjii przedstawicie” 
la resortu kultury e powołaniu zes- 
połu, który ma* opracować zestaw 
podstawowych tytułów książko- 
wych dla bibliotek wiejskich i ma” 
łomiasteczkowych. Nakład  mini- 
mum dla każdego tytułu — 100 ty- 
sięcy egzemplarzy. Wykonanie tech- 
niczne książek dostosowano do trwa- 
łego użytku. Ponadto przewiduje się 
uruchomienie punktów sprzedaży 
książek w bibliotekach gminnych. 

Jaskółką pomyślniejszych zmian 
w sytuacji kadrowej jest rozpoczę” 
ty przez resort kultury proces reo- 
rientacji w kształceniu na kierun- 
kach artystycznych i  upowszech- 
nieniowych. Wiąże się z tym inna 
sprawa — wprowadzenia kształce” 
nia nieobligatoryjnego na  uczel- 
niach pozaartystycznych. 


« 


Fot. A, MARCZAK 


pierwszym warunkiem w tym przy- 
uczelni 


i do małych ośrodków, 
inny temat. 

Nawet pobieżny przegląd stanu 
kultury na wsi prowadzi do gene- 
ralnego wniosku, że rozwiązanie 
zasadniczych probłemów oświato- 
wo-kulturalnych wymaga  niema- 
łych nakładów materialnych, pod- 
niesienia jakości kadr, a więc tak” 
Że czasu. Kultura to przecież w 
pierwotnym znaczeniu uprawa, wy- 
magająca  troskliwej pielęgnacji. 
Szczególną rolę ma tu do odegra- 
nia społeczny ruch kulturalny, spo- 
łecznikowska pasja tysięcy działa- 


« 


czy, często bardzo skromnych ludzi 
którzy nie liczą czasu, ani nie ża- 
łują trudu, poświęconego uprawia” 
niu kulturalnej grządki. Takich, jak 
Felicja Ratajczak z Opalenicy, któ- 
ra własnym sumptem dojeżdża kil- 
kanaście kilometrów do wspom- 
nianych już Rudnik, by tam pro- 
wadzić zajęcia z zespołem folklory- 
stycznym, który bez niej prawdo” 
podobnie szybko by się rozpadł. 
Bez takich ludzi, ich umiłowania 
„małych ojczyzn”, e których w Guł- 
towach mówił sekretarz KC PZPR 
Waldemar Świrgoń, rodzime źródła 
kultury ludowej wnet by ebumarły 
sy suchej glebie obojętności i zapo- 
mnienia. 

Zarówno jednak poczynania ism 
stytucji i płacówek kulturalnych, 
jak i wysiłki społeczników z praw- 
dziwego zdarzenia nie przyniosą 
należytych rezułtatów, a nawet mo- 
gą niekiedy zawisnąć w próżni — 
bez wsparcia łub choćby życziiwe-= 
go zainteresowania ze strony przed- 
stawicieli władz, zwłaszcza w tak 
zwanym głębokim terenie.  Nieje- 
den naczelnik gminy nazbyt lekką 


ręką decyduje e zamknięciu bib- 


lioteki z powodu braku opału, albe 
wyciąga pracownicę sz  płacówki 
kulturalnej, oczywiście najprędzej z 
biblioteki, by ją posadzić za biur- 
kiem w swoim urzędzie. Lesy we” 
jewódzkich programów rozwoju bi- 
bliotek na wsi w latach 1981-1985, 
podporządkowanych programowi 
ogólnokrajowemu, są tu nader wy- 
mowne. Sprawozdanie resortowe 
mówi o realizacji tych programów 
z dużymi oporami, 


Można zaryzykować przypuszcze- 
nie, że nie są te opory tyłko ma- 
terii. I tak jest z większością spraw 
składających się na problematykę 
kultury ma wsi. Więcej zaintere” 
sowania, życzliwości i poparcia ze 
strony terenowych instancji polity= 
cznych i władz administracyjnych, 
słowem więcej sprzyjającego  kli- 
matu, uwagi i szacunku dla prace- 
wników i działaczy kultury — oto 
od czego trzeba zacząć, bez ogląda- 
nia się na inwestycje — w proce* 
sie nadrabiania zapóźnień i wyrów- 
nywania głębokich różnic kulture- 
wych pomiędzy regionami, gmina- 
mi, wsiami. 


Nie było przypadkiem, że da 
współnego posiedzenia komisji Kuł- 
tury KC PZPR i NK ZSL  doszłe 
tuż przed XI Plenum centranych in” 


 instacji robotniczej partii i ludowe- 


go stronnictwa. Kultura na wsi jest 
nie tylko sprawą lokalnych społecz- 
ności, chociaż to prawda, że od ich 
aktywności wyrastającej z autenty- 
cznej * samorządności mieszkańców 
wsi, załeży bardzo wiele. 
Trzeba ją jednak widzieć w cało- 
kształcie przemian cywilizacyjnych 
wsi. na tle przeobrażeń wynikają- 
cych z procesów industrializacyj- 
nych. 

Dlatego przystępując do realizacji 
uchwał XI Plenum, zarówno ogni- 
wa partyjne jak i ZSL-owskie po- 
winny uwzgłędnić w swoich pro- 
gramach i działaniach należyte 
miejsce dła kultury wsi. Działania 
lokalne muszą iść w parze z ini- 
cjatywami obejmującymi cały kraj. 
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Reforma cen, przeprowadzona w 
pierwszych miesiącach 1962 r., 


tylko częściowo osiągnęła zało- 


żone cele. W jej wyniku uległy 
zasadniczej poprawie relacje 
między cenami i kosztami pro- 
dukcji. Jeśli w roku 1981 pow- 
szechne niemal stało się zjawis- 
ko nierentowności produkcji, to 
w roku 1982 nowe ceny (z pew- 
nymi wyjątkami) zapewniły przed- 
siębiorstwom rentowność, stwa- 
rzając warunki do wdrożenia 
zasady samofinansowania. 


Nie udało się wprawdzie uzyskać 
rentowności produkcji  podstawo- 
wych artykułów żywnościowych, je- 
dnakże zmniejszono stopień jej do- 
towania. W roku 1981 dotacje da 
żywności (według cen z końca rokuj 
wynosiły ok. 380 mid zł, co stano- 
wiło ok. 150 proc. wartości sprzedaży 
dotowanych artykułów żywnościo- 
wych. W roku 1982 dotacje de żyw- 
ności wyniosły ok. 200 mld zł, co sta- 
nowi niecałe 30 proc. wartości sprze- 
daży dotowanych artykułów. 


Świadomie pozostawiono dotowa- 
nie niektórych środków produkcji 
ji usług dla rolnictwa w cełu ograni- 
czenia skałi wzrostu ich cen, a więe 
i skali wzrostu kosztów produkcji 
rolnej, eo umożliwiło ograniczenie 
także stopnia podwyżki cen skupu 
produktów rolnych. 


Nie uzyskano rentowności wydo- 
hvcia węgla mimo stosunkowo wy- 
sokiej podwyżki jego ceny. Nieren- 
towny pozostał transport osób i to- 
warów (PKP i PKS, a także komu- 
nikacja miejska), przy czym szcze- 
gólnie głęboka jest nierentowność 
przewozów pasażerskich, których ce- 
rmy nie były zmieniane od wielu lat. 
Bardzo wysokie są również dopłaty 
z budżetu państwa do gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej wsku- 


tek odkładania reformy czynszów 
przy stale rosnących kosztach 
ekspłoatacji i remontów zasobów 
mieszkaniowych. = 


Poprawiły się rełacje między ce-- 


nami detalicznymi żywności i cena- 
mi skupu produktów rolnych. Stwo- 
rzyło to korzystniejsze warunki rocz- 
woju produkcji w małych gospodar- 
stwach, które zaniechały tej produ- 
kcji w drugiej połowie łat siedem- 
dżiesiątych ze względu m.in. na ni- 
skie ceny detaliczne Żywności w 
handlu uspołecznionym. 


"W rezultacie reformy cen detalicz- 
nych uzyskane także, zwłaszcza w 
pierwszych miesiącach po jej wpro- 
waądzeniu, poprawę w stanie gio- 
bałnego zróżnicowania efektyw- 
nego popytu pieniężnego i podaży 
towarów i usług. Znalazło to wyraz 
w _ pewnym uspokojeniu rynku 
i zmniejszeniu trudności w dokony- 
waniu zakupów, szczególnie w odnie- 
sieniu do żywności oraz niektórych 
grup artykułów  nieżywnościowych. 
Nie udałe się jednak osiągnąć wy- 
razyniejszej poprawy stanu zrówne- 
ważenia rynku, gdyż wysokiemu 
wzrostowi cen towarzyszył głęboki 
spadek dostaw towarów na rynek 
(w cenach stałych e 17 proc.) przy 
jednocześnie drastycznie niskim sta- 
nie zapasów towarów w handlu. 


„W drugiej połowie 1982 roku, 
zavłasycza w ostatnich trzech mie- 
siącach, relacje między popylem 
1 podażą towarów i usług  niebez- 
piecznie się pogorszyły na skutek 
szybkiego wzrostu przychodów pie- 
ntiężnych ludności. Nie zwiększyła 
się, niestety, w tym czasie w takiej 


Wojciech Pruss jest I sastęp- 
cą ministra de Spraw Cen 
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skali ani produkcja, ani dostawy to- 
warów na rynek. 


Ruch cen i dochodów 


Nie osiągnięto także wszystkich 
celów przeprowadzonej na początku 
roku 1982 reformy cen 'zaopatrze- 
niowych. Wyraźnie wzrosły ceny 
surowców, przy czym szczególnie 
duża była podwyżka cen surowców 
energetycznych, a także energii 
elektrycznej i cieplnej. Poprawiło to 
rełacje między cenami surowców 
i wyrobów gotowych, zwiększyło ko- 
rzyści, jakie przedsiębiorstwo uzy- 
skuje w rezultacie oszczędności w 
użyciu surowców. Nadal jednak po- 
została rozbieżność między cenami 
transakcyjnymi surowców i ich kra 
jowymi cenami zbytu. Utrudnia %o 


= 


nicach przewidzianych planem (co 
już obecnie wydaje się mało realne); 


© biorąc pod uwagę Szczególną 
wrażliwość społeczeństwa na wzrost 
cen żywności, utrzyma się na dotych- 
czasowym poziomie ceny mięsa i je 
go przetworów, mleka i przetworów 
mleczirych, chleba i produktów zbo- 
owych, tłuszczów i cukru. Będzie to 
jednak możliwe tylko przy za- 
łożeniu, iż nie zostaną podwy/szmne 
ceny skupu surowca rolnego, z któ- 
rego te artykuły są wytwarzane. 
W razie podwyżki cen skupu ko- 
nieczne będzie odpowiednie podwyż- 
szenie cen detalicznych, by nie do- 
puścić do zgubnej praktyki lat sie- 
demdziesiątych (podnoszenie cen 
skupu przy pozosłiwianiu cen deta- 
licznych bez zmiany), która dopro- 


WOJCIECH PRUSS 


rachunek ekonomiczny, a W SZCZ6- 
gólności ocenę opłacalności eksporta. 


Wysoki wzrost cen w roku 1982 
(koszty utrzymania wzrosły przeszłe 
dwukrotnie) zwiększył i tak już barc- 
dzo dużą wrażliwość społeczeństwa 
na wszelkie zwyżkowe ruchy cen 
i spotęgował postulaty ograniczenia 
ich wzrostu. 


Ograniczenie skali wzrostu een 
detalicznych wymaga jednak jedno- 
ezesnego ograniczenia wzrostu do- 
chodów pieniężnych ludności. Możli- 
wości podniesienia stepy życiowej 
ludności w najbliższym czasie są nie- 
wielkie. Plan na rok 1983 zakłada, 
praktycznie biorąc, utrzymanie płac 
realnych, a także dostaw towarów 
i usług ną rynek, liczące w cenach 
stałych, na poziomie roku 1982. 
Oznacza to, że wszełki neminalny 
wairost dochodów pieniężnych ludne- 
ści w istocie rzeczy nie ma pokrycia 


we wzroście dostaw towarów i usług 


ił musi ałbe pociągnąć za sobą oedpe- 
wiedni wzrost een, albe spowodowaś 
dalsze rezwieranie się luki inflacyj- 
mej. Szczególnie niebezpieczny w 
tych warunkach jest ponadplanowy 
wzrost płac i świadczeń społecznych, 
jeśli nie będzie mu towarzyszyć po- 
nadplanowy wzrost produkcji orax 
dostaw towarów i usług na rynek. 


Wymuszać on będzie bowiem wyższy ' 


niż w płanie zalożono wzrost cen 
i przyspieszać w ten sposób procesy 
inflacyjne. 


Biorąc pod uwagę omówione wy- 


żej uwarunkowania zostały sformu-- 


łowane następujące podstawowe za- 
łożenia polityki cen detalicznych w 
1983 roku: 


© skała średniego wzrostu cem_ 


detalicznych zostanie ograniczona de 
15—16 proc, jednakże tylko pod 
warunkiem utrzymania  przy- 
chodów pieniężnych ludności w gra- 


wadziła do złamania relacji miedzy 
cenami skupu i cenami detalicznymi 
Żywności i spowodowała ogranicze- 
nie produkcji rolnej, szczególnie w 
małych gospodarstwach rolnych 


M ograniczać się będzie zwyżkowa 
puchy cen artykułów pierwszej po- 
trzeby, koncentrując wzrost cen na 
artykułach i usługach, których za- 
kup nie jest niezbędny dla przeciet- 
nego gospodarstwa domowego lub 
których nadmierne spożycie jest 
wręcz szkodliwe dła zdrowia. Wyją- 
tek stanowić będą opłaty komunika- 
cyjne I mieszkaniowe, niezmieniane 
ed wielu lat, a także ceny opału 
i energii, których dalszą korektę 
zapowiadano w styczniu 1982 r., przy 
wprowadzaniu w życie reformy cen 
detalicznych żywności, opału i ener- 
gli, 

M ze wzylędu na potrzebę ograni- 
czenia w 1983 roku wzrostu cen de- 
talicznych niezbędne zmiany cen za- 
opatrzeniowych podstawowych st 
rowców i materiałów będą wprowa- 
dzane etapami, w ciągu kilku naj- 
bliższych lat. | 


Nieuniknione podwyżki 

Jeśli chodzi o założone na 1883 r. 
podwyżki cen urzędowych, te można 
tu wydzielić następujące opłaty ko- 
munikacyjne i pocztowe, - czynsze, 
epał i energia, wyroby spirytusowe, 
papieresy i benzyna. | 

1 stycznia 1983 rołu zostały podnie- 
sione opłaty za przewozy pasażerów 
koleją i autobusami PKS oraz opła- 
ty pocztowe, 1 lutego podniesiono 
opłaty za przejazdy środkami miej- 
skiej komunikacji masowej. Przyczy- 
na wszystkich tych .podwyżek jest 
jednakowa: opłaty komunikacyjne 
i pocztowe nie były zmieniane od 
wielu lat W tym-czasie, szczególnie 
ostatnio, bardzo * wzrosły koszty 


przedsiębiorstw transportowych 
i poczty, co spowodowało wzrost do- 
tacji z budżetu państwa. W roku 
1982 budżet państwa dopłacił do 
przejazdów międzymiastowych auto- 
busewych 30 mid zł, kotejowych w 
mld zł, a do komunikacji miejskiej 
ok. 40 mld zł, »sezmieniane od lał 
opłaty komu..cacyjne i pocztowe 
stały s.; rażąco £'skie w stosunku do 
innych cen i opłat oraz w stosunku do 
dochodów ludności. p 

Konieczność przeprowadzenia 
formy gzynszów jest oczywista od 
dawna. Jest ona niezbędna z kii- 
ku powodów, a przede wszystkim: 

— nie ma uzasadnienia dla dalsze- 
go utrzymywania dużych różnic mie 
dzy obciążeniami z tytułu czynszu za 
lokale kwaterunkowe i spółdzielcze; 

— ohecna wysokość opłat czyn- 
szowych pokrywa znikomą część ko- 
sztów eksploatacji i remontów bu- 
dynków mieszkalnych (ok. 18 proc), 
powoduje to bardzo duże obciążenie 
budżetów terenowych, a także zakła- 
dów pracy (posiadających własne 
budynki mieszkalne); 

— znaczną część mieszkaniowych 
zasobów czynszowych stanowią bu- 
dynki prywatne, w których czynsz 
nie pokrywa nawet kosztów eksplc— 
atacji, co powoduje szybkie niszcze- 
nie budynków, prowadzące do hez- 
powrotnej utraty części zasobów 
mieszkaniowych. 

Biorąc pod uwagę potrzebe ograni- 
czenia skali wzrostu cen propenuje 
się przeprowadzenie reformy Cczyn- 
szów w trzech etapach; etap pier- 
wszy zostałby zrealizewany w 1983 
roku. 

Ceny opału i energii zostały obję- 
te podwyżką cen wprowadzoną na 
początku lutego 1982 roku. W wy- 
niku prowadzonych w ciągu stycz- 
nia 1982 r. dyskusji i konsultacji Ko- 
mitet Rady Ministrów obniżył ceny 
w porównaniu z poprzednia opubli- 
kowanymi w broszurze Państwowej 
Komisji Cen propozycjami. Miano- 
wicie: energii elektrycznej z 2,20 zł 
do 1,80 zł za 1 kWh, gazu ziemnego 
z 4 do 2,70, zł za 1 m, centralnego 
oyrzewania z 8 do 550 zł za 1 mt 
powierzchni użytkowej mieszkania, 
ciepłej wody z 3 do 2 zł na 1 m$ 
powierzchni mieszkania. 

W opublikowanych w prasie pro- 
pozycjach Komitetu Gospodarczcgo 
Rady Ministrów w sprawie rekom- 
pensowanią podwyżki cen  detalicz- 
nych żywności, opału i energii stwie- 
rdzono, co następuje: „Ceny te usta- 
lone są poniżej kosztów, a więc sta- 
nowią odstępstwo — w imię ochro- 
ny poziomu zycia ludności — od ge- 
neralnej zasady cenotwórstwa. Obo- 
wiązywałyby one pczez okres co naj- 
niniej roku, po którym — w miarę 
poprawy sytuacji gospodarczej oraz 
wzrostu dochodów ludności — byłyby 
podnoszone do poziomu  zapew- 
niającego rentowność produkcji. 

Trzeba tu dodać, tż nierentowne 
były również ustalone w 1982 roku 
ceny detaliczne węgla, przy czym 
nierentowność ta w roku 1983 
zwiększa się na skutek wzrostu 
kosztów jego wydobycia, a także 
wzrostu kosztów %ransportu. Z tych 
względów proponuje się w reku bie- 
żącym wprewadzić dalszy etap poed- 
wyżki cem węgła, energii elektrycz- 
nej, gazu eraz centralnege ogrzewa- 
nia i ciepłej wedy. Podwyżka mo- 
głaby wynieść 10—20 proc, co nie 
zapewni jeszcze rentowności produ- 
kcji i dostaw opału | energii. 

W celu ograniczenia zużycia gazu 
dla celów grzewczych proponuje się 
wprowadzenie limitowania jego zu- 


"życia i wysokie opłaty za zużycie 


przekraczające ustalone limity. 
Podwyżki cen wyrobów spirytuse- 
wych, papierosów I benzyny mają 
inny charakter. ich głównym celem 
jest z jednej strony działanie na 
rzecz poprawy globalnej równowagi 
między popytem pieniężnym i podażą 
a z drugiej zapewnienie dodatko- 
wych dochodów budżetowi państwa, 
który, jak wiadomo, nadaj jest w 
1983 roku  deficytowy. W pewnej 


_ mierze służyć one .powinny także 


zmniejszeniu (lub ograniczeniu. wzro- 
stu) spożycia artykułów, których 
nadmierne spożycie jest szkodliwe 
— dotyczy to wyrobów spirytuso- 
wych i papierosów. 

Mimo wysokich podwyżek cen 
wyrobów spirytusowych wprowadzo- 
nych w latach 1981—1982 (w tym 
okresie ceny wyrobów  spirytuso- 
wych wzrosły, licząc średnio, prze- 
szło trzykrotnie) nadal nie można 
uzyskać zrównoważenia popytu z 


żą. 

Podniesienie cen wyrobów spiry- 
tusowych stwarza potrzebę rozwią- 
zania sprawy kawy, która jest sprze- 
dawana jako zamiennik za wódkę. 
Po podwyżce een wyrobów spirytu- 
sowych można oczekiwać zwiększo- 
nego popytu na kawę, której dosta- 
wy ze względu na trudną sytuację 
piatniczą są ograniczone. Z tych 
względów proponuje się także pod- 
wyższenie ceny kawy. 

Ostatnią podwyżkę cen papiero- 
sów wprowadzono w październiku 
1981 roku. Mimo wysokiej wówczas 


SUR: 


Z pewnością rynek z ulgą przyjmie zapowiedź, że dostawy naczyń kuchennych, zwłaszcza poszukiwanych emaliowa- 
ukształtują się ceny? 


nych zostaną podwojone.. Jak 


skali podwyżki (niemał o 100 proc.) 
mie nastąpiło organiczenie popytu na 
papierosy co zmusiło do dalszego 
utrzymywania reglamentacji ich 
sprzedaży. Od czasu tej podwyżki 
cen dochody nominalne ludności, a 
także ceńy innych towarów i usług 
znacznie wzrosły, co spowodowało, 
że papierosy stały się znów relaty- 
wnie tanie. Są one także relatywnie 
tanie w porównaniu zinnymi  kraja- 
mi. Tak np. w NRD, gdzie płaca 
realna jest znacznie wyższa niż w 
Polsce, za średnie miesięczne wy- 
nagrodzenie można nabyć 530 pa- 
czek najtańszych papierosów, w 
Czechosłowacji 880, a w Polsce 1 087 
paczek. Względna taniość papiero- 
sów w Polsce sprzyja rozpowszech- 
nianiu się nałogu palenia, szczegól” 
me wśród młodzieży. Zaznaczyć 
trzeba, że wśród europejskich kra- 
jów socjalistycznych Polska ma naj- 
większe spożycie papierosów na - 
mieszkańca. 

Obecne ceny materiałów pędnych, 
a także smarów i olejów samocho- 
dowych zostały ustalone w końcu 
19381 r. Od tego czasu poziom docho- 
dów nominalnych uległ zasadniczej 
zmianie. W chwiki ustałenia nowych 
cen w końcu 1981 r. za średnią pła- 
cę można było nabyć 233 litry „żół- 
tej” (94-oktanowej) benzyny, w 1i- 
stopadzie 1982 r. średnia płaca wy- 
starczyła już na nabycie 402 litrów 
benzyny. Nie ma uzasadnienia dla 
utrzymywania względnie niskiej ce- 
ny benzyny, szczególnie wówczaS, 
gdy jednocześnie podniesiono  sto- 
«unkowc wysokie opłaty za przeja- 
zdy środkami komunikacji masow 
(autobusami, tramwajami). 


Trzeba także zwrócić uwagę na ro- 
snące obciążenie bilansu płatniczego 
importem ropy naftowej Ceny pła- 
cone za import ropy naftowej z 
ZSRR są nadal znacznie niższe od 
cen ropy z Bliskiego Wschodu w br. 
1 tona radzieckiej ropy kosztuje nas 
139 rubli, podczas gdy cena ropy 
bliskowschodniej przekracza 200 do- 
larów za tonę. Jednakże w związku 
z obowiązującym w ramach RWPG 
systemem cen, ceny ropy radzieckiej 
są corocznie podnoszone. W związku 
z tym za import ropy musimy zapła- 
cić w 1983 r. ok. 300 mln rubli wię- 
cej niż w roku poprzednim — jest 
to równowartość ok. 20 mld zł. 


Proponuje się podnieść średnio ©. 


20 proc. ceny ryb morskich. Ceny ryb 
morskich, mimo ich znacznej pod- 
wyżki w lutym 1982 r. wymagają na- 
dal wysokiego dotowania (dotacja 
wynosi obecnie ok. 70 proc. wartości 
sprzedaży) i utrudnia osiągnięcie 
bardziej prawidłowych relacji mię- 
dzy popytem i podażą. Koszty poło- 
wów ryb szybko rosną ze względu na 


potrzeby zwiększenia połowów na 
odległych dalekomorskich łowiskach. 
Ceny ryb morskich są w innych kra- 
jach relatywnie wyższe niż w Pol" 
sce. | 

Trzeba dodać, że nie uniknie się 
pewnych żek cen umownych 
różnych artykułów i usług, związa- 
nych ze wzrostem kosztów  produ- 
kcji (wzrost płac, składek ubezpie- 
czeniowych ZUS, czy niektórych su- 
rowców) i podniesieniem stawek po- 
datku obrotowego. 

Jedną ze zmian tego trybu była 
wprowadzona z dniem 1 stycznia 
1983 roku podwyżka cen samocho- 
dów osobowych. Jak wiadomo, przy 
dokonywaniu tej podwyżki zagwa- 
rantowano złiwość nabycia w 
1983 roku samochodów po cenach 
obowiązujących w roku 1982 tym 
wszystkim, którzy uprawnienia do 
nabycia samochodu uzyskali w ub. 
roku. | 

Tego typu zmianą jest również 
wzrost cen wyrobów cukierniczych 
trwałych — czekolady, wyrobów cze- 
koladowych i cukierków. W roku 
1982, na zasadzie wyjątku, przemysł 
cukierniczy otrzymywał cukier po 
dawnej, niepodwyższonej _ cenie 
(23/kg). Po cenie niższej od rzeczy- 
wistej ceny zakupu otrzymywał rów- 
nież ziarno kakaowe. Ponieważ z 
dniem 1 stycznia 1983 roku wprowa- 
dzono dla przemysłu cukierniczego 
powszechnie obowiązujące ceny 
cukru, a także zastosowano normal- 
ną, transakcyjną cenę ziarna kaka- 
owego, spowodowało to wzrost ko- 
sztów produkcji i podwyżkę cen wy- 
robów przez zakłady przemysłu cu- 


kierniczego. Do podwyżki cen wy- 
robów przemysłu cukiernftzego 


przyczynił się także wzrost innych 


kosztów produkcji (płac, składek 
ubezpieczeniowych). 

W pewnych przypadkach wzrost 
cen detalicznych jest prostą konse- 
kwencją zmiany cen  zaopatrzenio- 
wych — dotyczy to surowców i ma- 
teriałów przeznaczonych na zaopa- 
trzenie przemysłu i budownictwa, a 
w pewnej części sprzedawanych ta- 
kże na rynku. W tych przypadkach 
cenę detaliczną tych surowców i ma- 
teriałów tworzy się przez zwiększe- 
nie ich cen zaopatrzeniowych o od- 
powiednie marże handlowe. W taki 
właśnie sposób podwyżka cen za0- 
patrzeniowych cementu i wyrobów 
hutnictwa spowodowała odpowiedni 
wzrost ich cen detalicznych. 


Rzetelna kalkulacja — 
podstawą ceny 


Licząc się z nieuniknionymi w 
pewnych przypadkach podwyżkami 


UK RE 


) 
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cen umownych, spowodowanymi 
wzrostem kosztów produkcji nieza= 
leżnym od producentów, zastosowano 
jednocześnie szereg przedsięwzięć, 
w eelu ograniczenia samowoli pre- 
ducentów w kształtowaniu cen. Po- 
legają one przede wszystkim na roz- 
szerzeniu zakresu stosowania cen 
regulowanych. | 


Obowiązek stosowania cen Iregu- 
lowanych na szereg artykułów ryn- 
kowych wprowadzono już w lutym 
ub. roku. Wysokość cen regulowa- 
nych zależy jednak przede wszy- 
stkim od kosztów produkcji, w tym 
także od cen płaconych przez produ- 
centów wyrobów rynkowych ich do- 
„stawcom za różne materiały, pólla- 
brykaty i detale do produkcji. Z te- 
go względu dła opanowania nad- 
miernego wzrostu kosztów produ- 
kcji wyrobów rynkowych (a także 
wyrobów przeznaczonych na eksport) 
konieczne się stało rozszerzenie za- 
kresu stosowania cen regulowanych 
właśnie na różne materiały, półfa- 
brykaty i detałe do produkcji. 

Nastąpiło to dwiema drogami. Po 
pierwsze: decyzją Rady Ministrów 
szereg materiałów i półfabrykatów 
wpisano w bież. roku na listę wyro- 
bów, na które ustala się ceny regulo- 
wane. Po drugie: Urząd Cen oraz Or- 
gany założycielskie przedsiębiorstw 
(ministerstwa, wojewodowie) prze- 
prowadziły analizę rentowności 
przedsiębiorstw i w tych przypad- 
kach, w których rentowność ta by- 
ła szczególnie wysoka wskutek usta- 
lenia na bardzo wysokim poziomie 
cen umownych, pozbawiono przed- 
siębiorstwa na okres przejściowy 


(jednego roku) prawa do stosowania 
cen umownych i wprowadzono obo- 
wiązek ustałania cen regulowanych, 


W listopadzie ub. roku wprowa” 
dzono obowiązek stosowania cen re- 
gulowanych w odniesieniu do dzie- 
sięciu przedsiębiorstw. W styczniu 
1983 roku objęte obowiązkiem sto- 
sowania cen regulowanych dalszych 
13 przedsiębiorstw, a sprawy kilku- 
nastu przedsiębiorstw są jeszcze roz- 
patrywane. 

Usprawniono także system ustala= 
nia cen regulowanych, wprowadza- 
jąc zasady określania tzw. kosztów 
uzasadnionych, stanowiących podsta- 
wę ustałania tych cen. Wprowadze- 
mie kategorii kosztów uzasadnionych 
sprzyjać powinno zwiększeniu za- 
interesowania w przedsiębiorstwach 
rachunkiem kosztów, normami zuży- 
cia materiałów, normami pracy, a 
także poziomem kosztów pośrednich, 

Istotną rolę w pogłębianiu zain- 
teresowania rachunkiem kosztów w 
w świetle zasad określania kesztów 
uzasadnionych mogą i powinny, 
spełnić zespoły analizy kosztów i cen, 
a także nowo tworzone organa Sa- 
morządu pracowniczego. 


W celu przeciwdziałania zbyt po- 
chopnym, nieuzasadnionym podwyż- 
kom cen wprowadzono obowiązek 
informowania przez  przedsiębior- 
stwa okręgowych urzędów cen © 
wprowadzonych podwyżkach cen re- 
gulowanych i umownych. Informa- 
cje te pozwolą okręgowym urzędom 
cen i działającej w ich ramach In-- 
spekcji Cen na badanie przyczyn 
ewentualnych podwyżek cen ia. 
pewnością ograniczą przypadki nie- 
ich ras 


de wysokości 
dnej. Trzeba jednak stwierdzić, iż 
dła powodzenia tych przedsięwzięć 
konieczne jest przede wszystkina 
ograniczenie wzrostu dochodów lud 
ności de wysokości uzasadnionej 
wzrostem predukcji oraz egranicze- 
nie wzrostu, a tam, gdzie to jest 
możliwe, nawet obniżenie kosztów 
produkcji. Tylko w ten sposób mo- 
żemy się bowiem przyczynić de 
zahamowania inflacji. 


prenumeratorzy 
afr | 


Przypominamy terminy 
przyjmowania prenumeraty 


— od prenumeratorów indy- 
widualnych zamieszkałych w 
miastach siedzibach oddzia- 


łów RSW _ „Prasa-Książka- 
-Ruch” do dnia: 
31 maja 1983 r. — ma III 


kwartał i II półrocze 

31 sierpnia 1983 r. — ma IV 
kwartał roku bieżącego 

— od instytucji, zakładów 
pracy, prenumeratorów indy- 
widualnych zamieszkałych na 
wsi i w małych miasteczkach 
do 106 każdego miesiąca po- 
przedzającego okres prenu- 
meraty. 


| Ceny prenumeraty: 


— kwartałnie 78 zł 
— półrocznie 147 zł 
— rocznie 273 zł 
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potwierdziło, że dla zaspokoje- 
nia potrzeb żywnościowych spo- 
łeczeństwa oraz rozwoju przemy- 
słu konieczny jest stały wzrost 
produkcji rolniczej w kraju. W la- 
tach siedemdziesiątych jednym 
z błędów polityki ekonomicznej 
było zaniedbanie tych gałęzi gos- 
podarki narodowej, które decy- 
dowały o rozwoju rolnictwa. Do- 
tyczyło to przemysłu nawozów 
mineralnych, środków - ochrony 
roślin, przemysłu traktorowego i 
wytwarzającego maszyny i na- 
rzędzia rolnicze, przemysłu ma- 
teriałów budowlanych i urządzeń 
wyposażeniowych budynków in- 
wentarskich. Rezultatem tego 
była orientacja na import bra- 
kujących artykułów żywnościo- 
wych. 


Tak więc z jednej strony zamra- 
żano możliwości wzrostu produkcji 
rołniczej, jakie kryło w sobie polskie 
rolnictwo, a z drugiej rosła zależ- 
ność gospodarki żywnościowej od 
importu wielu artykułów żywnościo- 
wych, głównie zboża i pasz. Z calą 
ostrością ujawniło się to w momen- 
cie wystąpienia zjawisk kryzyso- 
wych w całej gospodarce narodowej, 
pogłębianych restrykcjami ekono- 
micznymi niektórych krajów kapita- 
listycznych, a zwłaszcza Stanów Zje- 
dnoczonych. : : 

Specjaliści od rolnictwa już nie- 
jednokrotmie podkreślali, że polskie 
rolnictwo jest w stanie wyżywić 
społeczeństwo, gdy tylko stworzone 
zostaną podstawy de jege intensyw- 
nego rozwoju. Chodzi o zapewnie- 
nie ciągłej opłacalności produkcji 
rolniczej oraz pełnego pokrycia po- 
trzeb rólnictwa w zakresie środków 
produkcji. , 

Oba te zagadnienia wiążą się ściś- 
łe nie tyłko z ogólnym wzrostem 
produkcji, ałe także z podnoszeniem 
towarowości naszego rolnictwa. Te- 
warowość polskiego rolnictwa cha- 
rakteryzują dwie cechy — jest ena 
niska, a zarazem niestabilna. Wy- 
starczy nadmienić, że na ogólne 
zbiory zbóż w 1982 roku wynoszące 
21,5 mln ton, do końca roku skupio- 
no zaledwie 2,6 mln ton, tj. niewiele 
ponad 12 proc. ich globalnej pro- 
Gukcji. Podobną uwagę można 
nieść także do towarowości ziem- 
niaków. 

Gdzie tkwią przyczyny słabego za- 
integesowania rolników  zwiększe- 
niem towarowości? Odpowiedź nie 
jest ani łatwa, ani prosta. Moim 
zdaniem należy jej upatrywać głów- 
nie w sferze ekonomicznej. 
Chodzi tutaj o ceny skupu produk- 
tów rolnych, ceny środków produk- 
„cji dostarczane rolnictwu, ich ilość 
i jakość oraz o':ogólny przyrost do- 
chodów pieniężnych z tytułu sprze- 
daży produkcji rolniczej. Czy więc 
w tej sferze polityki rolnej sytuacja 
kształtuje się prawidłowo? 

Z praw ekonomicznych, rządzą- 
cych procesami produkcyjnymi wy- 
nikałoby, że rolnik, jako właściciel 
środków produkcji, jest zaintereso- 


wany ich wykorzystaniem dla uzys-. 


kania materialnych korzyści. Uzys- 
'kanie tych korzyści wiąże się ze 
wzrostem produkcji i jej sprzedażą. 
W rolnictwie podstawowym  śŚrod- 
kiem produkcji jest ziemia, której 
pomnożyć się nie da, jest ona zatem 
dobrem ogólneonarodowym, niezależ- 
nie od tego w czyim władaniu się 
znajduje. 

Szerszym więc, obywatelskim obo- 
wiązkiem rolników, jako posiadaczy 
ziemi, jest wytwarzanie maksymal- 
nie dużej produkcji z jednostki po- 
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wierzchni. Zagadnienie te można 
znacznie rozszerzyć stwierdzając, że 
rolnik, jako obywatel działający w 
ważnej dla społeczeństwa dziedzinie 
wytwórczości materialnej, zobowią- 
zany jest do najbardziej pełnego i 
efektywnego wykorzystania posiada- 
nego areału ziemi, inwentarza ży- 
wego, zabudowań, maszyn, nawozów 
oraz innych środków produkcji. 
Wszystko to w celu zwiększenia 
produkcji rolnej, stanowiącej pod- 
stawowe ogniwo gospodarki, dostar= 
czającej żywności tak bardzo po- 
trzebnej społeczeństwu. 

Natomiast rolą państwa, a ściślej 
kształtowanej przez państwo polityki 
rolnej, jest tworzenie ekonomicz- 
nych, organizacyjnych i społeczno- 
-prawnych (realnych na danym eta- 
pie gospodarczego rozwoju kraju) 
rolnictwa 
produkcji wytworzonej a niezużywa- 
nej na jego wewnętrzne potrzeby, 
jej zagospodarowanie i skierowanie 
na rynek żywnościowy. Jest te więe 
obowiązek aktywnego działania na 
rzecz zwiększenia ilości produkcji 
przeznaczonej przęz  rolnictwe na 
rynek. 


I tutaj dochodzimy do pytania, czy 
rzeczywiście stworzone są realne 
przesłanki ekonomiczne, zachęcające 
rolników do zwiększenia produkcji 
towarowej i jej sprzedaży na rynek 
uspołeczniony? Do czynników eko- 
nomicznych, jak już nadmieniłem, 
zaliczyć należy głównie system cen 
funkcjonujący ną rynku rolnym 
oraz dostępność ' przemysłowych 
środków pródukcji, dóbr inwestycyj- 
nych i artykułów konsumpcyjnych 
przemysłowego pochodzenia. 


Ceny głównym stymulatorem 


Polityka cenowa państwa wobee 
rolnictwa budzi stałe zainteresowa- 
nie producentów rolnych, w cenach 
bowiem znajdują odzwierciedlenie 
efekty ekonomiczne, jakie uzyskuje 
rolnik za swą pracę i wysiłek, W 
podstawowych dokumentach mówią- 
cych o cclach i założeniach polityki 
rolnej podkreśla się chęć koutynuo- 
wania aktywnej polityki cenowej. 
Pod tym pojęciem należy rozumieć 
stałą kontrolę i weryfikowanie za- 


równo cen skupu produktów rolnych, . 


jak też cen środków produkcji dla 
rolnictwa, z punktu widzenia kosz- 
„tów produkcji rolniczej. 

Z przykrością należy stwierdzić, 
że te dwa układy cen funkcjonują 
niezależnie ed siebie. W ramach re- 
formy gaspodarczej przedsiębiorstwa 
przemysłowe w ceny swoich wyro- 
bów wkalkulowały bardzo wysoką 
akumulację finansową. Analizując 
bardzo wysoki skok cen artykułów 
przemysłowych i znacznie słabszy 
ruch cen produktów rolnych, można 
występuje nadal 
niespójność zasad kształtowa- 
nia cen w odniesieniu do tych dwóch 
grup. Powoduje to u producentów 
rolnych odczucie niskiej opłacałnoś- 
ci produkcji rolniczej. Rzecz jasna, 
że problem cen należy rozpatrywać 
wielopłaszczyznowo, bowiem tylko 
wówczas dojdziemy do tego, w czym 
tkwią błędy i kto je popełnia. 

Na wartość 1 kwintala zboża skła- 
da się koszt uprawy gleby, materia- 
łu siewnego, nawozów mineralnych 
t obornika, środków ochrony, koszt 


portu i inne 
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zbioru oraz omłotów, koszt trans- 
nakłady materialne 
plus praca rolnika. Można też po- 
wiedzieć, że jeśli cena skupu jest 
wyższa og wartości nakładów mate- 
riałowych, to różnica jest opłatą 
pracy rolnika, która i tak nie w ca- 
łości pozostaje do jego dyspozycji. 
Z tej różnicy rolnik musi pokryć 
świadczenia na rzecz państwa, a 
więc podatek gruntowy, wpłacić na 
fundusz rozwoju rolnictwa, opłacić 
składkę ubezpieczeniową, składkę 
na opiekę zdrowotną, składkę na 
fundusz emerytalny, wpłacić na fun- 
dusz gminy. Jeśli te wszystkie opła- 
ty skumulują się, to często w gos- 
podarstwie jest to dość pokaźna su- 
ma. Za pozostałą część rolnik musi 
pokryć swoje potrzeby osobiste oraz 
zapewnić środki do kontynuacji pro- 
dukcji w następnym cyklu, 
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Ten uproszczcny „wykład” zrobi- 
łem celowo, aby uzmysłowić czytel- 
nikowi, iż specyfiką rolnictwa indy- 
widualnego jest to, że reinik sam 
sobie tworzy warsztat pracy i sam 
musi się troszczyć e jego rozwój 
i funkcjonowanie. Może to robić 
wówczas, kiedy polityka ekonomicz- 
na państwa stwarza odpowiednie ku 
temu warunki. Chodzi tutaj głów- 
nie o opłacalne ceny, wspomaganie 
rolnictwa kredytem oraz zapewnie- 
nie odpowiedniej ilości środków pro- 
dukcji. . 

Z sondaży przeprowadzonych u 
rolników na temat opłacalności pro- 
dukcji wynika, że w przypadku 
zbóż, płony w granicach 20 q/ha po- 
krywają zaledwie wszystkie koszty 
materiałowe, usług z zewnątrz i 


Świadczeń na rzecz państwa, zaś ta, 
co jest powyżej 20 q, pozostaje do 
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dyspozycji rolnika, jako wynik jego 
pracy. Jeśli więc rolnik uprawia 
10 ha zbóż i zbiera przeciętnie 0 q 
z 1 ha, to pozostaje mu 10 ton war- 
tości przy obecnych cenach około 
150 tys. złotych. Ale jeśli uprawia 
2—3 ha przy średnich zbiorach 
25 q/ha, to pozostaje mu do ._dyspo- 
zycji dochód w wysokości 15-30 tys. 
złotych. Ponieważ w Polsce prze- 
ciętna wielkość indywidualnego go- 
spodarstwa chłopskiego mieści się w 
granicach 5 ha, orientacja polityki 
cenowej powinna opierać się w 
głównej mierze na kosztach wyśwa- 
rzania w gospodarstwach © powierz- 
chni 5—7 ha. Opieranie się zaś na 
kosztach wytwarzania w gospodar- 
ce wielkotowarowej, zwłaszcza uspo- 
łecznionej; prowadzi do oceny opła- 
calności w oderwaniu od rzeczywis- 


tych kosztów produkcji w gospodar- 
ce chłopskiej. | 


Zachowanie 
odpowiednich relacji 


Ale oprócz cen, opartych na kosz- 
tach wytwarzania, w pobudzaniu 
produkcji towarowej niezmiernie is- 
totną rołę odgrywają wzajemne re- 


„lacje cen. Należy je rozpatrywać 1 
jednej strony, jak relacje między 


poszczególnymi rodzajami produkcji 
rolniczej, jak też między cenami na 
produkty rolne, a cenami na środki 
pochodzenia przemysłowego. 

W ciągu 1982 roku zostały dość 
wyraźnie naruszone relacje cenowe 
między poszczególnymi rodzajami 
produktów rolniczych, za co odpo- 
wiedzialność ponoszą decydenci 
szczebla centralnego. Jak wiemy, ce- 
ny podstawowych produktów rol-- 
nych są centralnie regulowane. Jeś- 


„li tak, to każda decyzja odnosi się 


do całego kraju i w związku z tym 


powinna być dokładnie i szczegóło- 
wo przemyślana i obliczona, w in- 
nym bowiem przypadku może wy- 
rządzić bardzo duże szkody ekono- 
miczne i społeczne. Takie przypad- 
ki znajdują swoje odzwierciedlenie 
w hamowaniu wzrostu, a nawet w 
spadku produkcji rolniczej. W kon- 
suitacji z chłopskimi organizacjami 
rolniczymi ustalono, że w ciągu ro- 
ku gospodarczego ceny na podsta- 
wowe rodzaje produkcji nie będą 
zmieniane. W praktyce bywa jed- 
nak różnie. Jedne ceny, nawet 
wbrew „logice, usztywnia się przez 
caiy rok, inne są w ciągu roku 
zmieniane, co w istotny sposób 
zmienia wzajemne relacje, wprowa- 
dza u rolników dezorientację, ha- 
muje obrót towarowy na rynku. 


Klasycznym tego przykładem są 
cery na ziemniąki konsumpcyjne. 
Cenv te na przełomie sierpnia— 
września 1982 roku wynosiły w po- 
szczególnych regionach kraju od 
13—116 zł za 1 kg, schodząc już w 
pażdzierniku do około 10 zł za 1 kg, 
przy sztywnych cenach zboża 14,5 zł 
za I kg. A wiadomo przecież, że w 
Polsce zależnie od plonów zbóż i 
ziemniaków, te relacje winny 
kształtować się jak 1:3 lub 1:4, to 
znaczy wartość 1 kg zboża równać 
się powinna wartości 3—4 kg ziem- 
niaków. Tak ustalone ceny rzutują 
automatycznie na wzajemne relacje 
między produkcją roślinną a zwie- 
rzęcą. W kalkulacji rolnika, kalku- 
lacji dla niego uzasadnionej, 
produkcja zwierzęca staje SiĘ nie- 
opłacalna. I tutaj posłużę się pizy- 
kiadem. 

Jak wynika z analizy żywienia 
tzody chlewnej, na wyprodukowa- 
nie tucznika o wadze 100 kg, rolnik 
musi zużyć około 800 kg ziemnia- 
ków i 200 kg zboża, co przy obecnej 
cenie stanowi już okolo 1l tys. zł. 
Do tego należy dodać koszt zakupu 
łub wyprodukowania we wiasnym za- 
kresie prosięcia — około 2 tys. zł, 
co już stanowi około 13 tys. zł, nie 
licząc kosztów opału, obsiugi wete- 
rynaryjnej i innych oraz pracy rol- 
nika. Za sprzedanego tucznika otrzy- 
muie 12,5 tys. złotych. Podkreślam, 
że jest to kalkulacja w mikroskali, 
w znaczy w skali gospodarstwa. 


Zanim przejdę do uwag na temat 
makroskali. pragnę nadmienić, że 
przyjęte relacje cen trzoda chlew- 
na — żyto z okresu lat siedemdzie- 
siątych kształtujące się na poziomie 
7-—8: 1 (cena 1 q trzody chlewnej = 
z= 7--8 kwintali żyta) musi ulec wy- 
raźnej rewizji. Przy obecnych ce- 
nach skupu zboża relacje te powin- 
ny kształtować się na poziomie 11— 
12:1. Oznaczałoby to. konieczność 
ustalenia cen skupu żywca wieprzo- 
wego na poziomie 160—170 zł za 
1 kg. Każda zmiana cen skupu zbo- 
ża i ziemniaków powinna powodo- 
wać automatycznie korektę cen sku- 
pu produktów zwierzęcych. Jeśli ta- 
kiego kompleksowego działania nie 
bedzie, to zmieniające relacje będą 
stawać się bamulcem systematycz- 
nego oraz Uustabilizowanego WZTrOoSstu 
produkcji. © : 

Zatem w relacji cen w makroska- 
li należy brać pod uwagę fakt, że 
tyłko część — i to nie podstawo- 
wa — produkcji roślinnej może być 
przez rolników sprzedana. 
na ogólną produkcję ziemniaków 
wynoszącą 40—45 min ton, średnio- 
rocznie skupuje się tylko 6,5—Tmin 
ton (ziemniaki konsumpcyjne i prze- 
mysłowe), na zbiór zboża w grani- 
cach 22—23 mln ton planujemy ze 
zbiorów 1982roku skupić 55 mln 
ton. A więc reszta, poza potrzebami 
siewnymi i konsumpcyjnymi lud- 
ności rolniczej, jest i musi być prze- 
tworzona na. produkcję zwierzęcą. 

Następnym, bardzo dyskusyjnym 
problemem jest tzw. sprzedaż wią- 
zana. Wprowadzono np. zasadę, że 
rolnik za każde sprzedane 100 kg 
zboża może nabyć 60 kg pasz treś- 
eiwych. W rejonach towarowego rol 
nictwa chłopskiego ta zasada zdała 
egzamin. Natomiast w innych_ nie 
tylko nie wpłynęła na zwiększenie 


Tak np. 


skupu zboża, ale spowodowała rap- 
towny spadek pogłowia zwierząt | 
podwyżkę cen zboża na rynku 


chłopskim. Zgromadzonym zaś zapa-, 


som pasz w magazynach GS groziło 
; grozi przeterminowanię. Czy nie 
należało więc wprowadzić zróżnico- 
wanych zasad sprzedaży pasz? 


Określone zobowiązania  dostar- 
czania środków produkcji i sprze- 
daży produkcji mają sens tylko w 
systemie kontraktacji, która gdy 
jest dobrze przemyślana, ekonomicz- 
nie dla rolników korzystna, może 
zaspokoić wszystkie potrzeby towa- 
rowe w zakresie produkcji rolniczej. 
I taka powinna być główna metoda 
wiązania rolnictwa z gospodarką 
narodową. zgodnie z duchem refor- 
my gospedarczej. 


Znaczenie systemu kontraktacji 


W warunkach dużego popytu na 
produkcję robniczą, przy małej jej 
koncentracji w poszczególnych ges- 
podarstwach, niezmiernie ważną To- 
lę odgrywają formy organizacyjne 
obrotu rolnego oraz ich wiązanie z 
określonymi korzyściami material- 
nymi. Pamiętać bowiem musimy, że 
na około 3 mln ogólnej liczby indy- 
widualnych gospodarstw rolnych e- 
koło 2,5 min sprzedaje sweją pre- 
dukcję towarową na rynku uspo- 
łecznionym. Rozmiary wartościowe 
tej produkcji są bardzo różne. Wa- 
hają się one od kilkunastu tysięcy 
zlotych w skali rocznej do kilku mi- 
łionów. Zdecydowanie przeważają 
jednak gospodarstwa rolne, które 
sprzedają produkcję wartości od 15— 
200 tys. złotych. 


Zbilansowanie w skali kraju po- 
trzeb żywnościowych i surowcowych 
wymaga upowszechnienia form sta- 
łego wiązania producentów rol- 
nych z rynkiem uspołecznionym. I 
tutaj na pierwsze miejsce wysuwa 
się kontraktacja. Nie wdając się w 
szczegółową analizę znaczenia sys- 
temu  kontraktacji, pragnę tylko 
podkreślić, że powinna to być fer- 
ma zabezpieczająca  uspołeczniony 
rynek rolny przed niepewnością. Po- 
winna ona stanowić system trwałe- 
go wiązania producenta z państwem. 
Można więc powiedzieć, że w opar- 
ciu o wieloletnie umowy kontrak- 
tacyjne producenci rolni powinni 
ukierunkowywać swoją produkcję, 
dokonywać określonych nakładów 
inwestycyjnych i uzyskiwać ze stro- 
ny państwa pomoc ułatwiającą im 
prowadzenie gospodarstwa.  Kon- 
traktacja nie może być tylko zabie- 
giem  organizacyjno-administracyj- 
nym, lecz za nią powinny iść okreś- 
lone korzyści materialne. Rolnik 
podpisujący umowę kKontraktacyjną 
powinien uzyskać pewność zbytu na 
rynku  uspołecznionym produktu 
objętego umową po cenach korzySt- 
niejszych, aniżeli inny rolnik, który 
ten sam produkt realizuje w formie 
wolnej sprzedaży. 


W konsultacji projektów kontrak- 
tacji, jaka była w pierwszym półro- 
czu 1982 roku, producenci rolni wy- 
suwali wniosek ceny wyższej o 10 
proc. za produkcję dostarczoną w 
ramach umowy Kontraktacyjnej w 
porównaniu z ceną skupu wolnoryn- 
kową. Tak więc, jeśli za 1 kwintal 
zboża w danym roku w skupie wol- 
norynkowym rolnik otrzymuje cenę 
1500 zł, to za zboże kontraktowane 
otrzymałby 1650 zł. Kontraktacja, 
jako formą ekonomiczno-organiza- 
cyjna w warunkach przewagi indy- 
widualnej gospodarki chłopskiej po- 
winna stabilizować rynek rolny, wy- 
twarzać poczucie dyscypliny społe- 
cznej i wpływać na skalę i struk- 
turę produkcji zgodnie z potrzebami 
gospodarki narodowej. 


W ramach kontraktacji powiemo 
być zastosowane rozliczenie gotówko- 
wę tak, aby kontraktacja umacniała 
towarowo-pieniężny system powią- 
zań ekonomicznych rolnictwa z in- 
adr gałęziami gospodarki narodo- 
we 


Sytuacja w rolnictwie zwłaszcza 
po wspólnym XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL wzbudza dziź 
szczególne zainteresowanie spo- 
łeczeństwa. Rolnictwo traktowa- 
ne jako poważny producent su- 
rowców staje się siłą motorycz- 
ną w wychodzeniu naszej gos- 
podarki z kryzysu. Taki sposób 
patrzenia stawia szczególne za- 
dania w pracy politycznej na 


wsi, ale także i w miejskich pod- 


stawowych organizacjach partyj- 


nych. 


Poprzez POP staramy się współ- 
pracować s całą społecznością wiej- 
ską. Działania instancji koncentro- 
wały się wokół umacniania podsta” 
wowych ogniw  pratii, samorządu 
wiejskiego i spółdzielczego. Do pra- 
cy tej zaangażowano  doświadczo- 
ny aktyw partyjny i oddelegowa- 


'no go do gmin. Przyniosło to po- 
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efekty. Jch wyrazem była 
jedność wsi białostockiej 
pozwalająca skupić się na  spra- 
wach produkcji. Nie odnotowalt- 
śmy również poważniejszych sytu- 
acji konfliktowych. 

Równolegle prowadziliśmy  roa- 
mowy z kierownikami jednostek. 
obsługi rolnictwa i gospodarki ży- . 
wnościowej. Dotyczyły one realiza- 
cji zadań produkcyjnych wsi, wdra” 
żania reformy gospodarczej i pod- 
staw kadry pracowniczej w 
ległych jednostkach. 


W 1982 roku z inicjatywy partii 
ZSL, dwukrotnie spotykaliśmy się 
z rolnikami na powszechnych ze- 
braniach wiejskich. Mógł na nie 
przyjść każdy i wyrazić swoje opi- 
nie, zgłosić wnioski i uwagi I cho- 
ciaż nie były to rozmowy łatwe, 
ich plon nas satysfakcjonuje, gdyż 
pozwoliły one na dokonywanie nie” 
zbędnych korekt w praktycznych 
działaniach. Płon tych zebrań poz- 
wolił przygotowywać kompleksowy 
program pracy politycznej w środo- 
wisku wiejskim. | 

Uważamy, że praca skuteczna to 
praca kompłeksowa, polegająca na 
równoczesnym prezentowaniu spraw 
gospodarczych, społecznych, ideo- 
logicznych i politycznych. Uzna- 
jemy przy tym zasadę, by uwzglę” 
dniając problemy kraju widoczne 
były również problemy własnego 
Środowiska. Najwięcej bowiem jest 
do 'zrobienia u siebie, we wlasnej 
wsi, w swoim zakładzie pracy, w 
nąjbliższym kolektywie. 


zytywne 
większa 


Wychodząc z 
ustaliliśmy, że praca polityczna na 
wsi winna się koncentrować wokół 
następujących problemów: | 


— upowszechnianie wśród społe- 
czności wiejskiej założeń i celów 
wspólnej polityki rolnej PZPR i 
ZSL poprzez prezentowanie | uza- 
sadnianie jej głównych zasad; roz- 


(4 


tych przesłanek. 


wijanie działalności na rzecz uma- 
eniania szeregów partyjnych i po” 
zyskiwanie społeczeństwa dla rea- 
lizacji uchwały IX Zjazdu PZPR; 
inicjowanie i wszechstronne wspie- 
ranie Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego oraz umacnia- 


nie jedności politycznej wsi; uma- 


cnianie pozycji samorządu  wiejs” 
kiego; wytwarzanie klimatu do re- 
alizacji zobowiązań rolników wo- 
bec społeczeństwa i socjalistyczne- 
go państwa, podnoszenie gospodar- 


ności i efektywności produkcji 
rolniczej; współdziałanie z organi- 
zacjami młodzieżowymi w realiza” 


cji uchwały IX Plenum KC PZPR. 

Dotrzeć z tymi problemami do 
rolników można jedynie pod wa- 
runkiem utrzymywania stałych kon- 
taktów ze środowiskiem wiejskim. 
Podczas spotkań z mieszkańcami 
wysuwany jest szereg słusznych 
wniosków i nowatorskich propozy- 
cji. Instancje partyjne wspólnie z 
instancjami ZSL okresowo analizu- 
ją wyniki zebrań wiejskich oraz 
przyjmują harmonogramy  realiza- 
eji ustaleń i zgłoszonych wniosków. 

Organizujemy również spotkania 
z członkami PZPR pełniącymi fun- 
kcje w kółkach rolniczych i samo= 


74 


rządach _ spółdzielczości wiejskiej. 
Poświęcamy je wypracowaniu par- 
tyjnego stanowiska w sprawach 
wnoszonych na forum organów 5a- 
morządowych i spółdzielczych. 


Zwiększenie aktywności partii na 
wsi nie może odbywać się bez w 
działu aktywu wojewódzkiego. U- 
dział ten jest jeszcze zbyt mały w 
stosunku do społecznych oczekiwań. 
Potwierdziły to ubiegłoroczne 
brania wiejskie. Wysiłki organiza- 
eyjne będziemy koncentrować tak- 
że na doskonaleniu stylu pracy ze- 
kretarzy POP. 


Niemały wpływ na atmosferę po- 
Btyczną na wsi ma jakość piacy 
jednostek obsługujących rolnxctwo 
i rolników. Ocena ich działań przez 
ergany samorządowe musi być cią- 
gle w polu widzenia instancji par- 
tyjnych. Część sekretarzy POP z 
jednostek przeszkoliliśmy w okre- 


ste zimowym na dwudniowych kur-- 


Znacząca jest w życiu społecznym 
rola kobiet wiejskich. Nie zrezy- 
gnowaliśmy z różnych form ich po- 
litycznego kształcenia. I chociaż nie 
przybrało to jeszcze postaci zjawi- 
ska powszechnego, to uważarmiy. że 
uda nam się rozszerzyć aktywność 
polityczną kobiet. 


Obiektywną oceną wykonania 
założonych planów będą pozytywie 
zmiany w świadomości mieszkań- 
ców naszej wsi, ich postawy wobec 
socjalistycznego państwa OTaz efe= 
kty gospodarcze białostockiego rol- 
nictwa w 1983 roku. | ; 


Włodzimierz Kołodziełjuk Jest 
gekretarzea KW PZPR w 


Białyznstoka 
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ZE”. 


Na przykład: 
w związku 
zawodowym 


Ćwierć wieku przepracowałem w 
górnictwie, sporo czasu poświęciłem 
również pracy w związkach zawo- 
dowych. Pragnę więc podzielić się 
refleksją na temat odradzania się 
nowych związków. 


Według mnie miejscem działalności 
związków zawodowych jest zakład 
pracy, a głównym celem dobro czło- 
wieka pracy oraz wkład w przyspie- 
szanie postępu społeczno-gospodar- 
czego (...). Ważną więc sprawą jest 
udział | aoeót 04 partii w organizo- 
waniu 'powstających związków za- 
wodowych. Aby w zakładach pracy 
działo się lepiej, właśnie członkowie 
partii muszą się włączać do codzien- 
nych spraw bytowych, dbać e nie. 


Niekorzystnym zjawiskiem jest to 
obecnie, że młodzi wiekiem i stażem 
działacze bardzo często zapominają, 
tź w tej partii działali ludzie, teraz 
starsi od nich, których można jesz- 
cze zachęcić do działalności społecz- 
nej na wielu odcinkach życia. Wy- 
daje mi się, że niektóre organizacje 
partyjne szybko rezygnują z niektó- 
rych swoich członków, którzy odeszli 
na renty i emerytury. Ich doświad- 

zenie może być jeszcze przydatne, 
m. in. właśnie warto wciągnąć ich 
do pracy w nowych związkach za- 
wodowych. Przecież pracy starczy 
dla wszystkich pragnących polepsze- 
nia codziennego życia ludzi pracy. 


WŁADYSŁAW CZYŻ 
Wałbrzych 


To jest także 
zadanie partyjne 


Byłem wielokrotnie powoływany 
do różnych komisji i zespołów prob- 
lemowych. Mam więc określony po- 
gląd na te sprawy, wynikający £ 
długoletniego doświadczenia i prze- 
myśleń. 

Jest rzeczą znamienną, że praca w 
komisji lub zespole problemowym, 
chociaż zlecana przez różne organa 
instancji, nie była 'i nadal nie jest 
traktowana jako typowe zadanie 
partyjne. Zresztą na ogół zadania 
tych komisji i zespołów traktowane 


były zazwyczaj przez decydentów 


dość ulgowo i określane zazwyczaj 
mgłisto i ogólnikowo, co bardzo u- 
trudnialo rzeczową i merytoryczną 
ecenę działalności komisji. 


Najczęściej komisje i zespoły przy- 
gotowywały materiały i sprawozda- 
nia na posiedzenia egzekutywy, a 
poszczególni członkowie . obarczeni 
byli obowiązkiem pisania sprawoz- 
dań i referatów oraz innymi pracami. 
Bardzo rzadko zaś zespołom i ko- 
misjom powierzano zadanie udziela- 
nia pomocy podstawowym ogniwom 
partyjnym, bądź samodzielnego roz- 
wiązywania określonych problemów. 
Efektywność działania komisji ś ze- 
społów w stosunku do nakładu pracy 
organizacyjnej była na ogół mała, 
niższa niż należało się spodziewać. 
W ynikało to stad, że ocena ich pracy 


była raczej formalna i przypadko- 


wa. 
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Czy coś obecnie się zmieniło? 
Przed rokiem zostałem powołany do 
dwóch komisji problemowych. 1 
znów na początku było sporo obie- 
cujących perspektyw,ale na odby- 
tej niedawno konferencji sprawoz- 
dawczej wymieniono zaledwie tema- 
ty, do których komisje zostały po- 
wołane. I tym razem zabrakło oceny 
ich działalności. 


Jest rzeczą zastanawiającą, że w 


ciągu przeszło 30 tat kilkadztesiąt 


razy powoływany bylem do różnych 
komisji i zespołów problemowych, 
ale nie zdarzyło się, żeby w mojej 
macierzystej POP kiedykolwiek oce- 
niano lub nawet wymieniano tego 
rodzaju moje zadanie partyjne... 

O czym to świadczy? Chyba o tym, 
że wiele jest jeszcze do zrobienia w 


zakresie usprawniania stosowanych 
form i metod pracy. 


WŁADYSŁAW LULEK 
Kędzierzym 


Są na pewno 
potrzebne 


Wśród niektórych kierowników 


rejonowych ośrodków pracy partyj- 
nej i innych pracowników aparatu 
partyjnego krążą pogłoski, iż są sek- 
retarze komitetów gminnych, którzy 
przyjęli fakt pojawienia się .ROPP 
z uprzedzeniem, a nawet z nieufno- 
ścią. Sądzę, że powodem mogło być 
wyłącznie nieodpowiednie ułożenie 
stosunków między kierownictwem 
ośrodków i KG, wynikające z nie- 
zbyt dokładnego odczytania ustaleń 
dotyczących ich funkcjonowania. 
Tam bowiem, gdzie kierownictwa e- 
bu tych ogniw partyjnych podeszły 
do problemu z powagą i odpowie- 
dzialnością, udało się uniknąć wszel- 
kich niepotrzebnych perturbacji, 
niekonsekwencji organizacyjnych 4% 
kompetencyjnych. 


Podejmując decyzję objęcia obo- 
wiązków kierownika ROPP w Dqąb- 
rowie Białostockiej, zdawałem sobie 
sprawę, że moje stosunki z sekre- 
tarzami komitetów gminnych i miej- 
sko-gminnych powinny ułożyć się na 
płaszczyźnie całkowitego zrozumie- 
nia, współpartnerstwa i pełnego re- 
spektowania funkcji statutowych in- 
stancji partyjnych. Sekretarze KG 4 


'KMG wszystkie decyzje podejmują 


samodzielnie i ponoszą bezpośrednią 
odpowiedzialność za ich realizację. 
Jeśli są pewne obiekcje co do za- 
sadności lub celowości przedsięwzię- 
tych środków, wówcząs wspólnie za- 
stanawiamy się nad wyborem naj- 
korzystniejszego rozwiązania, z po- 
zostawieniem sekretarzom prawa do 


. ostatecznej decyzji. 


Taki styl działania integruje obie 
strony. Lecz ta współpraca nie może 
mieć jednostronnego charakteru, tzn. 
nie można kierować się przeświad- 
czeniem, iż tylko moja pomoc jesń 
potrzebna sekretarzom. 


Co dależ z ROPP? Na pewno ko- 
nieczny jest dokument sankcjonują- 
cy fakt istnienia ROPP jako wydzia- 
łów terenowych KW t precyzujący 
ich funkcje i kompetencje. 


STANISŁAW SZCZERBA 
Dąbrowa Białostocka 


na łamach prasyspartyjnej 


ję sztandar ludu 


DLACZEGO W ANNOBORZE? 


Józet Porębski na łamach lubelskitgo „Sztandaru Ludw” publikuje repor- 
taż przedstawiający pracę wiejskiej POP w Annoborze koło Lubartowa. Oto 


fragment publikacji, 


„A...) terenem działania POP jest nie 
tylko Annobór. Ostatnimi laty bardzo 
aktywny stał się także Majdan Koz- 
łowski. Mieszkańcy tej wsi praco- 
wali jednocześnie jak gdyby na dwóch 
frontach: wspólnie z Annoborem Dbu- 
dowali drogę do Lubartowa, jedno- 
eześnie wspólnie z Wandzinem AŻ 
6 «m drogi żużlowej w stronę drogi 
lubelskiej, E 

I w tym przypadku działały specjal- 
nie powołane komitety. Trwająca 6 
lat budowa była także wieikim poli 
gonem działań społecznych i kuźnią 
aktywu. Jan Grudzień, Leon Szczu- 
chniak,. Helena Kosior, Bolesław Pa- 
wiina, Jan Pytka czy Helena Budzyń- 
aka — to tylko niektóre nazwiska 
społeczników Wandzina dobrze dziś 
znane mieszkańcom Majdanu. I oni 
nie zamierzają zrywać nici dotych- 
czasowej współpracy. Kolejną wspól- 
ną inwestycją tych dwóch wsi będzie 
budową szkoły. Taka decyzja już za- 
padła, 


Organizacja partyjna oczywiście 
popiera te kolejne inicjatywy. Dziś 
ma ona swych przedstawiciełł we 
wszystkich istniejących na jej tere- 
nie organizacjach społecznych i komt- 
tetach. Są om i aktywnie działają w 
radach sołeckich, KGW i ZSMP, OSP 


1 «ółku rolniczym, w komitecie dos- 


tawców mieka i w komitecie skie- 


powym. Dwóch towaczyszy jest rad-- 


nymi GRN, trzech działa w KG 


PZPR. 


Głos 
Pomorza 


© 

Nie gdzie indziej, a właśnie tu, w 
Annobocze, w październiku 1381 r. 
wybrano pierwszą w gminie Radę 
Sołeoką, W jej ll-osobowym  skła- 
dzie znalazło się aż 6 członków paT- 
tu, Podobnie w Majdanie. Tam także 
wybory były tajne 1 bezpośrednie. 
Zgodnie z wolą wyborców komisja 
skrutacyjna obliczała głosy jawnie, 
na ogólnej sali (...) 


Prawdziwie demokratyczne wybory 
przeprowadzane w tym czasie do rad 
sołeckich i nie tylko stały się swego 
rodzaju weryfikacją członków partii, 
sprawdzianem ich autorytetu ! zaufa- 
nia w środowisku. Dla annoborskiej or- 
ganizacji sprawdzian ten wypadł bar_ 


"dzo pomyślnie. Zresztą można Bię by- 


ło tego spodziewać, bo przecież — 
tu zgadzam się z I sekretarzem KG 
Kazimierzem Filiplukiem — annobor- 
ską organizację partyjną powołały do 
życia w obecnym składzie 1 ostate- 
cznie ukształtowały działania związa- 
ne z inwestycjami drogowymi. Te 
fakt. Na fali ogólnej aktywności wsi 
rosła ta organizacja, Kto nie był a- 
ktywny, nie angażował się, nie po- 
magał, nie miał najmniejszych szans 
dołączyć do partyjnego grona. W tym 
także, w konsekwentnej aktywności i 
jakości rozwoju tkwi odpowiedź na 
pytanie: dlaczego annoborska orzani- 
zacja partyjna, jako jedyna w gni- 
nie, oparła się licznym atakom 1 ca- 
ło wyszła z kryzysu, dlaczego nawet 
w najbardziej krytycznym dla partii 
1981 roku nikt w niej nie zrezygnował 
z partyjnej przynależności, nikt nie 
oddał partyjnej legitymacji." 


t. 


NIE TYLKO 
REKONSTRUKCJA 


W 1961 r. zapadła decyzja o ich likwidacji, od 1 listopada ub. r. trwają natomiast 
prace nad reaktywowaniea wojewódzkich ośrodków ksztalcenia ldeologicznege. 
Refioksje na ten temat przedstawia na łamach „Głosu Pomorza” W, Trzcińska, 


„Obustronną weryfikacja. Tak wła- 
śnie można by nazwąć przeprowadzo- 
ną w styczniu pizez WOKI w Ko- 
szalinie akcję. W pierwszej dekadzie 
tego miesiąca przeprowadzono ze słu- 
chaczami WUML. rozmowy, Ustalono 
także pewne zasady pracy na przy- 
szłość: przy trzech nieobecnościach 
skreślenie z listy słuchaczy połączone 
gzawiadomieniem jego macierzystej 
POP i odpowiedniego komitetu miej- 
skiego lub gminnego. A wszystko to 
mie dlatego żeby ludziom uprzykrzyć 
życie, ale ponieważ nie stać partii 
na inwestowanie w ludzi lekceważą” 
cych przyjęte z dobrej 1 niaprzymu- 
szonej woł OobOwWIĄZKA. 


Wcale nie lżejszy okazał się sty- 
czeń także dla wykładowców. Rozpo- 
czął się cykl — nie przez wszystkich 


+ z należnym zrozumieniem przyjęty — 


hospitacji zajęć. Po prostu zdecydo- 
wano, że warto odpowiedzieć na py- 
tanie, dlaczego na zajęciach jednego 
wykładowcy aą komplety słuchaczy, 
a na zajęciach innego — można ich 


policzyć na palcach. Poza tym w za- 
jęeciach uczestniczą ludzie dorośli, któ- 
rzy potrafią należycie ocenić zarówno 
stopień przygotowania wykładającego, 
jak ijego umiejętności przekazania 
swojej wiedzy innym, lnicjatorzy pro- 
gramu weryfikacji wychodzą z zało- 
żenia, że nie tyle o rozstanie z mniej 
populapnymi wykładowcami tu cho- 
dzi, co raczej o mobilizowanie nie- 
których do solidniejszej pracy. 

I wreszcie — trzeci punkt progra- 
mu: na niedawnej rejonowej naradzie 
właśnie ze strony przedstawicielH ko- 
szalińskiego WOKI miała paść propo- 
zycja wymiany najlepszych lektorów 
1 wykładowców. ze Szczecinem, 
Poznaniem, Tocuniem, Rzecz w tym, 
że środowisko województwa koszaliń- 
skiego jest mniej zasobne w poten” 
cjalnych wykładowców niż środowi- 
ska uniwersyteckie I bardziej uprze- 
mysłowione. Projekt na pewno wart 
realizacji, mimo że — jak wiadomo 
— nie tytuły naukowe Świadczą 0 
znajomości specyfiki pracy partyj- 
nej...” 


j 
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kronikc 
"partyjna 


7 — 20 lutego 1983 r. 
POSIEDZENIE BIURA 
RSETKGEZZZZZZĘ RZE ZZZYT TWÓRCZY OOTZZWDCZOZZE + 
POLITYCZNEGO KC 


15 Il. Biure Połltyczne: 

s -- zapoznało się z wynikami 
dyskusji nad projektem deklaracji „© 
co walczymy, dokąd. zmierzamy”. 

— oceniło wyniki gospodarcze 1992 rY., 
— zapoznało się z informacją © spot 
kania konsultacyjnym  8ekretarzy KC 
partii komunistycznych $Ż robotniczych 
krajów RWPG oraz Stałych przedstawi- 
cieli rządów tych państw w RWPG, ja- 
kie odbyło się w Moskwie. 


NARADY I SPOTKANIA 


9 II Komisja Wniosków, Skarg i 
ij Sygnałów od Ludności KC 0- 
eeniła realizację uchwały [X Plenum 
KC w sprawie listów i skarg zgłasza- 
nych od ludności oraz zapoznała się = 
informacją © treści listów kierowanych 
de KC w IV kw. ub.r. Obradom prze- 
wodniczył członek BP KC Albin Siwak. 
© zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak Spotkał sięz 
attaches prasowymi 1 kKorespondentami 
prasy, radia i TV z krajów socjalistycz- 
nych oraz przedstawicielami prasy ko- 
munistycznej z krajów zachodnich. 

© Odbyła się narada sekretarzy KW I 
prezesów WK ZSL poświęcona zadaniom 
po wspólnym plienum KC 31 NK. Nara- 
dzie przewodniczył sekretarz KC Zhig- 
niew Michalek, a wzięłi w aiej udział 
cdoskowie Prezydium, sekretarze NK 
sóneż Kosiel, Józeć Kijowa 1 Ryczard 
Newak. 


0.1 Odbyło się spotkanie lekiorów 
* (KC poświęcone sytuacji w Od- 
radzającym się ruchu zawodowym. 


11.11. Komisja Międzynarodowa KC 

obradowała Bad problemami 
poiskiej służby dyplomatycznej. Obrady 
prowadzi? wiceprzewodniczący Komisji 
Andrzej Bussowski. 


1 5.Il. t sekretarz KC, premier Woj- 

eżech Jaruzelski przyjął prze- 
wodniczącego CDU, zastępcę przewodni- 
szącego Rady Państwa, zastępcę prze- 
wodniczącego Izby Ludowej NRD Geral- 
4a Goecttinga. 


16.9. Odbyła się w KC narada par- 

tyjno-rządowa, poświęcona 
techorzeniom w sferze Życia publiczne- 
go, plagom społecznym 1 problemom 
ładu 1 porządku w kraju. Naradzie prze- 
wodniczył I sekretarz KC, premier Woj- 
ciech Jaruzelski. | 


18.. Członek BP, Gekretarz KC Ka- 
siemiecz  Barcikęwaki przyjął 
delegację Sekretariatu da. Kościelnych 
w Uzrzędzie Prezydium Rządu CSRS z 
kierownikiem Viadimirem Janku. 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 


SPRAWOZDAWCZE 
©  TEEERORNWIEYSRZNIZWIEZWW 


Obradowały dalsze wojewódzkie konfe- 
rencje sprawozdawcze, w których brali 


udział ezłopkowie BP 1 Sekretariatu 
KC: 
738 — w Łodzi — Tadeusz Czecho- 


wicz i Jan Główcezyk, w Pło- 
cku — Józef Czyrek, we Wrocławiu — 
Kazimierz Barcikowski, Tadeusz Poręb- 
ski i Marian Orzechowski. 


10.0 — w Błałymstoku — Mirosław 
"e Milewski, w Sieradza — Jaan 
Ghwczyk. 
— w Krośnie — Waldemar 
Ir. AIR 
12.1I — w Jeleniej Górze — Walde- 


maz Świrgoń, w Kielcach — 


Marian Orzechowski, w Krakowie — Ka- 
simierza Barcikowski, Hieronim Kubiak 
| przewodniczący CKR Kazimiera Mo- 
rawski, w Poznaniu — Józef Czysek i 
Stanietow Kalkua, we Wiocławku — 
Mołoa Głazowski, 


- 


4 U — w Siedlcach — Kazimierz 
"e _ Barcikowski, w Suwałkach — 
Mirosław Milęwski, 


6 u — w Częstochowie — Manfred 
sym Gerywoda, w Legnicy — Ma- 
rian Orzechowski, w Zamościu — Jan 


Główczyk. 


— Ww Radomiu — Zofła Grzyb 
18.1. i Jan Główczyk, 
19 II — w. Ciechanowie — Jam 


Główczyk. 


KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 
EE a W 


W SILACH ZBROJNYCH 
i A 


Obradowały konferencje sprawozdawe 
cze PZPR w Siłach Zbrojnych: rodza- 
jach wojsk, okręgach wojskowych. 


8.IL. — w Wojskach Obrony Po- 

wietrznej Kraju — s udzia- 
łem zastępcy członka BP KC Floriana 
Siwickiego, 


10 Il — w Warszawskim Okręgu 
*"" _ Wojskowym — sa udziałem 
członka BP KC Mariana Wożniaka, 


— w Pomorskimp Okręgu Wojskowym. 


a 
11 II — w Marynarce Wojennej — 
"e. z udziałem zastępcy członka 
BP KC Stanisława Bejgera, 
1 5 || — w Wojskach LotniczycR — 
"a udziałem członka BP KG 


Stanisława Kałkusa, 


16 l — w Śląskim Okręgu Wojsko- 
e. wym — z udziałem członka 

BP KC Tadeusza Porębskiego, 

17.11 — w Wojskach Ochrony Po- 


granicza — 2 udziałem człon= 
ka BP, sekretarza KC Mirosława Milew- 
skiego. 


W INSPANCJACH I ORGANIZACJACH 
KW w Katowicach obradował 


7.11. med rozwiązywaniem  grobiłe- 
mów życiowych ludzi pracy porusza- 
nych w listach i skargach do instancjt. 
w obradach uczestniczyli członkowie 
BP KC: I sekretars KW Zbigniew 
BEesanez, sekretarz KC Mirosław Milew- 


ski i Jerzy Maesnanik. 

8 (R Członek BP KC Alba Swiak 
ę edwiedził budowę Przemysłie” 

wego Centruma Optyki w Warszawie, 

Q il. KW w Koninie przyjął wzte- 
z stały ma wojewódzką kKonfe- 


rencję saprawozdawczą, 

10.8. . Członek BP KC abu Arwakz 
” spotkał się a aktywem partyj- 

nym w Wesołej w woj. warzzawskim. 


11.1. Koumiteć Warszawski przyjął 
| maateriały na wojewódzką kon- 
ferencję sprawozdawczą, Obratiom prze- 
wodniczył ezłonek BP 
Kw Marian Woeśniak, a udział w niek 
wziął członek AP KC Alia Stweak. 


12 R. Członek BP KC Alba Stwak 
z spotkał się z aktywem partyj- 
„nym MKudowy-Zdroje w woj. wałbrzy- 
skim. 
1 4.B. W Ledzi edbyła się inaugure- 
eja zajęć w nowo powstałej 
międazywojewódzkiej szkole  pastyjnej. 
wziął? w miej udział ezłonek BP KC, 8 
sekretarz KŁ Tadeusz Czechowicz, 


© Członek BP KC Albin Siwak spot- 
kał się a aktywem pastyjnym Walcowmi 
Metali „warszawa'', 


© Zastępca członka BP KC, I sekre- 
tarz Kw Stanisław Bejger wziął udział 
w spotkaniu sekretarzy POP i OOP w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


16 NN Członek BP KC Albin Siwak 
* spotkał się x aktywem  par- 
tyjnym .w Ożarowie w woj. warszaw- 


skim. 

17 [|| zastępca członka BP KC, I se- 
"e  kretarz KW Stanisław Bejger 

wztął udział w naradzie aktywu gospa- 

darczego Wybrzeża Gdańskiego. 


18 n Członek BP KC Albin Słwsk 

"e _ spotkał cię z weteranami Iru- 
enhu robotniczego dzieliniey Praga-Półnoe 
w Warszawia 


KC, I sekretarz 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
YE 


|| 

8 n w Moskwie w spotkaniu Kon- 
RZ sultacyjnym sekretarzy KC 

parti komunistycznych 4i robotniczych 


krajów RWPG i stałych przedstawicieli 
tych państw w RWPG wzięli udział: 
sekretarz KC Manfred Gorywoda i wice- 
premier Zbigniew Madej. 


© Zakończyła pobyt w Jugosławii de- 
legacja scobocza KC z kierownikiem Wy- 
działu Organizacyjnego KC Kazimierzem 
Cypryniakiem. Delegację przyjął sekre- 
tarz wykonawczy KC ZKJ Vilado Janzić 
1 sekretarz KC ZK Słowenii Valeria 


Skrbeec. 

8 IL. zakończył pobyt w Polsce 
czlonek KC Portugalskiej Par- 

tii Komunistycznej, kierownik Wydziału 

Zagranicznego KC Albano Nuneg, Gość 

został przyjęty przez członka BP, sekre- 

tarza KC Józefa Czyrka i zastępcę 


czlonka BP, sekretarza KC Jana Głów- 


czyka, 


10.11. 


nów teoretyczno-politycznych KC partii 
komunistycznych i robotniczych krajów 
socjalistycznych. 2 ramienia PZPR u- 
czestniczył redaktor naczelny „Nowych 
Dróg” Stanisław Wroński, Uczestników 


W Pradze odbyła się marada 


redaktorów naczelnych ©Orga- 


narady przyjął zastępca ezłonka Preay- 
dium, sekretarz KC KPCz Jan Fojcik. 
11.11. Zakończyła pobyt w  Polsee 

delegacja KC WSPR s człon- 
kiem BP, Geekretarzem KC  Miklocem 
Ovarim. Delegację przyjął I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski, a spotkali się 
z nią członkowie BP i Sekretariatu KC: 


Józef Czyrek, Jan Główczyk, Marian 
Orzechowski, 


© zakończyła pobyt w Moskwie dele- 
gacja KC z sekretarzem KC Manfredem 
Gorywodą. Sekretarza KC przyjął za- 
stępca członka BP, sekretarz KC KPZR 
Władimir Dołgich oraz sekretarz KC Ni- 


kołaj Ryzkow., 

19.11. Sekretarz KC Waldemar Świr 
goń spotkał się z delegacją 

pisarzy radzieckich, sekretarzy organiza- 

eji partyjnych literatów, pod przewod- 

nietwem Nikołaja Samwełana, 


© W czasie pobytu na Węgrzech czło» 
nek KC, wicepremier Mieczysław Ra» 
kowski został przyjęty przez I sekreta= 
rza KC WSPR Janosa Kadara oraz od- 
był rozmowy sz członkami BP KC 
WSPR: sekretarzem KC Gycerzyc 
Aczełem, sekretarzem generalnym KRZZ 
Sandoremm Gasparemm i wicepremierem 
Ratvanom Sarłosem 


woóniczący ZW ZSMP w  Chelmię. 


aastępca kierownika Wy- 
Gxiału Rolnictwa i Gospodarki Zywność- 
owej KW PZPR w Chełmie. N0632—1088 
— kierownik Wydziałe Społeczneoe-MRolne" 
ge KW PZPR w Chełmie 


kalendarz 


historyczny 


X 


14 marca 


100 lat temu, w 1883 r. zmarł 
Karol Marks, twórca nauko- 
wego komunizmu. Wybitny u- 
czony i płomienny rewolucjo- 
mista, byłinicjatorem i arga- 
niżatorem wielu doniosłych 
poczynań probietariatu, ucze- 
stniczył aktywnie w najważ- 
miejszych historycznych wy- 
darzeniach międzynarodowego 
ruchu robotniczego XIX w. 


' 


_18 marca 


68 lat temu, w 1923 r. pow” 
stała Międzynarodowa QOrga- 


ł 


W styczniu 1963 r. wybrany sekreta- 
rzem J/CW PZPR w Chełmie, 


OŁSZTYN 


WŁADYSLAW DBRAGUN — uz, AV. 2 
w SBiełathach (ZSRR). 


Pochodzenie społecrne enhłopskie. Wy" 


kształcenie wyższe, inż, rolnik. Członek 


partii oć 2006 soku. 


1941—19%4 r. robotnik relny w ZSRR. 
1094-1946 e. Żołnierz Asemii Czerwoneż. 
23946—1997 r. kalkulatee w PGR Wągród- 
ka. 1047—10% r. zasadnicza shużbe woż- 
s8kowa w ludowym Wojsku  Polskisa 
13948—1950 Pr. nauczyciel oły Podzta- 
węewej w Worynach 1986—,982 r. prze- 
wodniczący ZP ZMP w Górowie He- 
wieckim. 19852 Pr. przewodniczący ZP 
ZMP w Lidzbarku Warrmińskina. 1863 z. 
kierownik Wydziału Organizacyjnego ZW 
ZAKP w Olsztynie. 10031068 r. śyrekioe 
zespolu PGR w Górowie Iławieckina. 
18881963 r. kierownik Inspektoratu 
PGR w Górowie Iławieckim. 1062—1963 7. 
kierownik Inspektoratu PGR w Barte- 
szycach.  1963—1964 r. przewodniczący 
PPRN w Bartoszycach. 1064—1972 r. kie- 
rownik Inspektoratu PGR w Morągu. 
)9732—1982 r. dyrektoc WPGR w Morągu. 


W grudniu 1908 r. wybrany sSeKre4arzemB 
KW PZPR w Olsztynie, 


. 


nizacja Pomocy Rewoalucjoni- 
stom (MOPR), niosąca pamoc 
więźniom politycznym wał- 
czącym z kapitalizmem. Pierw- 
szym jej przewodniczącym 
był Julian Marchlewski. W 
Polsce  MOPR działała do 
1938 r. SEE 


19 marca 


406 łat temu, w 1943 r. zmarła 
na Pawiaku Hanna Sawicka 
(ur. 1917 r.), działaczka OMS 
„Zycie” i PPR, pierwsza prze- 
wodnicząca Związku Walki 
Młodych. 

| * 


W marcu 1943 r. ukazała się 
Deklaracja KC PPR „O ce 
walczymy” (tzw. mała), ujmu- 
jąca główne postulaty «apo- 
łeczno-polityczne partii w 
walce e narodowe j społeczne 
wyzwolenie Polski. 


21 


Na naszych łamach niejednokrotnie pisaliśmy o różnych przejawach 
polityki państw imperialistycznych. O aktach agresji, szantażu, na- 


«eisków i ingerencji w wewnętrzne sprawy państw w różnych czę- 
ściach świata, o próbach polityki z pozycji siły wobec krajów socja- 


listycznych. Doświadczyła tego również Polska. 


Jednakowoż to, co 


obserwujemy od kilku lat w polityce tych państw tworzy nową ja- 


kość, jeśli rozpatrywać ogólny kierunek tej polityki oraz wszystkie  piaszczyzn 
na tę politykę z punktu widzenia probie- 


działania składające się 
mu wojny i pokoju. | 


Jest to krótko mówiące, polityka 
nawrotu do metod typowych dla o- 
kresu „zimnej wojny”, polityki ne- 
gacji idei pokojowego współlistnie- 
nia, polityka wyścigu zbrojeń i kon- 
frontacji. 

Na początku należy uczynić za- 
strzeżenie, że byłoby dużym uprosz- 
czeniem twierdzić iż w polityce ab- 
solutnie wszystkich państw, w któ- 
cych klasą sprawującą władzę jest 
burżuazja, dominują . promilitary- 
styczne elementy. Jedne ze względu 
ma swój ograniczony potencjał woj- 
skowo-ekonomiczny nie są w stanie 
prowadzić takiej polityki, inne z ko- 
łei z powodu specyficznego układa 
sił wewnętrznych, kierując się racjo- 
nalnymi przesłankami, świadomie 
mie eksponują czynnika siły militar- 
"mej w swoich stosunkach ze światem 
zewnętrznym. W świecie zachodnim 
ałownym eksponentem polityki siły 
w stosunkach z innymi państwami 
są Stany Zjednoczone, odnosi się te 
w szczegółności do polityki obecnej 
administracji, która nawet na Za- 
chodzie zdobyła soebie opinię jednej 
z najbardziej konserwatywnych w 
całej historii USA. 
czone jednoznacznie przewodzą w 
świecie zachodnim jako inspirator 
i realizator polityki siły i konfron- 
tacji. Mają bowiem w tym określo- 
ny interes: jest nim esiągnięcie he- 
gemonii w skali globalnej. Patrząc 
ma zmiany zachodzące od pewnego 
czasu w polityce Stanów  Zjed- 
moczonych z punktu widzenia naj- 
ważniejszego problemu współczesnej 
doby, tj,.. sprawy wojny i 
pokoju, rzuca się w oczy 
szereg nowych, niebezpiecznych ele- 
mentów, widocznych szczególnie w 
ogólnej doktrynie  polityczno-mili- 
tarnej oraz związanej z nią polityce 
zbrojeniowej tego mocarstwa. Poglą- 
dy te,jak i wynikająca z nich prak- 
tyka narzucane są pozostałym pań- 
stwom zachodnim, a przede wszyst- 
kim  zachodnioewropejskim  człon- 
kom NATO. 


Ewolucja polityki 


Na przełomie lat 70/80 w polityce 
zagranicznej Stanów Zjednoczonych 
mastąpiło stopniowe odchodzenie od 
akceptowanej w  radziecko-amery- 
kańskima porozumieniu z 1972 roku 
idei pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych ustrojach spo- 
łeczno-politycznych. Jak pamiętamy, 
w porozumieniu tym Stany Zjedno- 
ezone przyjęły koncepcję pokojowe- 
go współistnienia jako jedyną racjo- 
malną formułę stosunków międzyna- 
rodowych w erze nuklearnej. Z 
przyjęciem  postulowanej od lat 
przez Związek Radziecki idei poko- 
jowego współistnienia wiązało się 
respektowanie przez obydwie strony 
zasady równowagi wojskowej oraz 
jednakowege bezpieczeństwa. Ozna- 
czało to rezygnację z dążenia do u- 
zyskania przewagi militarnej jednej 
atrony nad drugą. Jednym z efektów 
respektowania przyjętych zasad było 
uzgodnienie szeregu porozumień roz- 
brojeniowych — tak dwustronnych 
radziecko-amerykańskich (o ograni- 
czeniu zbrojeń strategicznych; 6 za- 
pobieganiu wybuchowi wojny nuk- 
iearnej) jak i wielostronnych (o za- 
kazie broni bakteriologicznej, o za- 
kazie broni masowęj zagłady na 
<nie mórz i oceanów), : 

Akceptacja przez administrację 
prezydenta R. Nixona koncepcji po- 
kojowego współistnienia miała do- 


Stany Zjedno- . 


* 


broczynny wpływ nie tylko dla sto- 
sunków amerykańsko-radzięckich, 


"oddziaływała też pozytywnie na o- 


gólną atmosferę międzynarodową, 
przyczyniając się m. in. do zińten- 
syfikowania ogólnoeuropejskiego 
dialogu w sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy, który zakończył się pod- 
pisaniem w 1975 roku w Helsinkach 
historycznego Aktu Końcowego 
KBWE. Przypomnieć wypada, iż w 


„ja 


współistnienia i tym samym równo- 
wagi wojskowej z ZSRR, jako ma- 
terialnej podstawy respektowania 
jej zasad w praktyce. 

Oficjalnym celem polityki USA 
stało się uzyskanie przewagi wojsko- 
wej nad Związkiem Radzieckim, |i- 
nicjowanie szeregu programów zbro- 
jeniowych i zamrożenie głównych 
rokowań 
wych. Należy w tym miejscu przy- 
pomnieć, iż Stany Zjednoczone nie 
ratyfikowały dotychczas ostatnich 
trzech porozumień rozbrojeniowych 
wynegocjowanych i podpisanych ze 
Związkiem Radzieckim. W sumie 
"więc już samo dążenie do celu tj. 
dominacji światowej, którego reali- 
zacja jest niemożliwa, jest czynni- 
kiem konfliktotwórczym i nie sprzy- 
wzrostowi wzajemnego  zaufa- 


Doktryny wojskowe 
Z dialektycznego związku między 


nia. 


nowania 
dzie. 
Po drugie — rozpoczęcie przygo- 
towań do rozmieszczenia przez USA 
w Europie Zachodniej rakiet nuk- 
łearnych, przy pomocy których moż- 
naby razić wyrzutnie radzieckich ra- 
kiet międzykontynentalnych, stano- 
wiących ekwiwalent amerykańskie- 


wojskowego na  Zacho- 


rozbrojenio- "40 centralnego systemu strategiczne- 


go, stanowi jeden z oczywistych 
przejawów dążenia Waszyngtonu de 
uzyskania przewagi nad ZSRR. 

Po trzecie — zapowiedź budowy 
200 międzykontynentalnych MX wy- 
posażonych w pociski 10-giowicowe, 
ukrytych w podziemnych tunełach, 
stanowi naruszenie porozurnień 
SALT, potwierdzenie dążenia do u- 
zyskania przewagi, tudzież istotny e” 
lement w doktrynie „zwycięskiego” 
konfliktu nuklearnego. 

Po czwarte — przygotowanie przez 
-Pentagon scenariuszy „wojea regio- 


 nalnych”, „wojen przewlekłych”, w 


połączeniu z odmową rezygnacji 


styczniu 1973 roku, a więc pół roku celami, jakie stawia sobie dane pań- przez Zachód z koncepcji pierwszego 


« 


po podpisaniu SALT I, rozpoczęły 
się w Wicdniu wielostronne rokowa- 
nia w sprawie redukcji sił zbrajnych 
i zbrojeń w Europie Środkowej.* 

Za kadencji prezydenta G. Furda, 
a następnie J. Cartera słowa odprę- 
żenie i pokojowe współistnienie były 
stopniowo  rugowane ze słownika 


WOJCIECH MULTAN 


stwo na arenie międzynarodowej, a 
rolą, jaką w ich realizacji mają 
spełniać siły zbrojne, wypływa cha- 
rakter doktryny wojskowej, tj. ca- 
łokształt posiadających moc obowią- 
zującą poglądów na temat przygo- 
towań do prowadzenia wojny oraz 
samego sposobu przeprowadzania 0- 


- 


Ruch obrońców pokoju it zdecydowanych przeciwników zbrojeń termoją- 
drowych ogarnia wszystkie narody. Nie mna podziału na rasy t przekona- 
nia polityczne gdy chodzi o obronę życia na naszej wspólnej ziemi. 

Na zdjęciu uczestnicy marszu pokoju Sztokhołm — Helsinki — Moskwa 
-— Budapeszt — Bratysława — rok 1982. 


politycznego Waszyngtonu.  Nato- 
miast prezydent R. Reagan zapre- 
zentował światu filozofię stanowiącą 
już pełne zaprzeczenie uzgodnień za- 
wartych w międzynarodowych poro- 
zumieniach podpisanych przez USA 
w pierwszej połowie lat siedemdzie- 
siątych. Okazał się on rzeczywiście 
konserwatystą nie tylko w sprawach 
polityki wewnętrznej (drastyczna re- 
dukcja Środków finansowych na re- 
alizację programów socjalnych na 
rzecz zbrojeniowych), ale i w sferze 
polityki zagranicznej USA. Wyraża 
się to w odrzuceniu idei pokojowego 


kJ 


peracji wojennych. Powyższą pra- 
widłowość potwierdza wymowna e- 
wułucja amerykańskiej doktryny 
wojskowej, która jak wiadome, w 
praktyce rozciąga się na wszystkie 
państwa Paktu Północnoatlantyckie- 
go. Charakterystyczne są w szczegół- 
ności następujące elementy, zwłasz- 
cza jeśli chodzi e użycie broni jąd- 
rowej. i 

Pe pierwsze — Zachód nie chce 
za żadną cenę rezygnować z koncep- 
cji pierwszego użycia tej broni. Sta- 
nowisko w tej sprawie potwierdza* 
tezę o agresywnym charakterze pla- 


użycia broni nuklearnej wskazuje, 
iż w Waszyngtonie planuje się „zwy- 
cięską wojnę”. Przypomnijmy w tym 
micjscu, że wspomniane wcześniej 
radziecko-amerykańskie porozumie- 
nia stały na stanowisku, iż przy o- 
becnym rozwoju broni masowej za- 
glady, żadna strona konfliktu nie ma 
szans odniesienia zwycięstwa. Taki 
pogląd "reprezentują obecnie kraje 

socjalistyczne. j 

Tak więc od pewnego czasu wi- 
doczna jest ewolucja zachodnich do- 
ktryn wojskowych. O ile w przeszło- 
Ści punkt ciężkości położony był na 
„odstraszanie” e tyle obecnie kon- 
centrują się one na możliwościach 
prowadzenia różnych wariantów 
„zwycięskich” konfliktów zbrojnych 
z użyciem broni nuklearnej w bar- 
dzo wczesnej ich fazie. 

Jednym z czynników mających w 
praktyce umożliwić użycie broni 
jądrowej na bardzo niskim szczebłu 
dowodzenia jest wznowienie produk- 
cji broni neutronowej (decyzja pze- 
zydenta Reagana z 68. wrześnią 
1981 r.) Obniżenie progu użycia bra- 
ni jądrowej oraz wspomniane sce- 
nariusze wojen stanowią nową, bar- 
dze nichezpieczną jakość w doktry- 
nie wojennej USA i Paktu Poółaoe- 
noatlantyckiego jako całości. 


Programy zbrojeniowe 


Równolegle ze zmianami w poli- 
tyce zagranicznej USA oraz mody- 
fikacjami doktryn wojskowych na- 
-stępuje rozwijanie szerokich progra- 
mów zbrojeniowych. Zbrojenia za- 
wsze stanowiły dla państw imperia- 
listycznych instrument jeśli już nie 
wojny, toe nacisku militarnego, po- 
litycznego i ekonomicznego. Jedna- 
kowoż zakres i tempo zbrojeń na- 
rzueonych przez administrację pre- 
zydenta R. Reagana ma charakter 
bezprecedensowy w powe- 
jennej historii. Rzecz polega na tym, 
że zbrajenia podjęte w Stanach 
Zjednoczonych mają określone kon- 
sekwencje dła zachodnich sojuszhi- 
ków USA. Mają też skutki dlą kra- 
jów socjalistycznych. Oczywiste wy- 
mogi zachowania bezpieczeństwa e- 
pariege na równowadze wymagają 
reakcjł ze strony państw nasześ 
wspólnoty. | 


Amerykańskie programy superzb- 
rojeń były szczegółowo analizowane 
u nas w czasopismach specjalistycz- 


nych. Ograniczę się więc do AiRĘ. 
pomnienia jedynie ich istoty. Prezy- 
dent R. Reagan został niedawno A 
zwany przez „New York Times”, 
„największym inwestorem zbrojenio- | 
wym w powojennej historii USA”. 
Nic dziwnego, już bowiem w trzecim 
miesiącu swojej prezydentury, tj. na 
zątku 1981 r. R. Reagan skiero- 
wał do Kongresu projekt 5-letniego 
programu wydatków wojskowych o- 
piewający na 'astronomiczną wprost 
sumę — 1,45 biliona dolarów. W paź- 
dzierniku tegoż roku zaakceptowany 
został również budżet na 5-letni 
program rozwoju sił strategicznych 
USA, wynoszący 180,3 mld dolarów. 
Wydatki wojskowe Waszyngtonu 
wzrastają w tempie 15 proc. rocznie. 
Dzieje się to kosztem likwidacji sze- 
regu programów socjalnych. Jednym 
z następstw takiej polityki jest nie” 
notowany od 40 lat poziom bezro- 
,bocia, przekraczający obecnie 10. 


W centrum uwagi Pentagonu znaj- 
dują się bronie nuklearne. Mimo iż 
— według ostatnich źródeł zacnod- 
nich Stany Zjednoczone dysponują 
obecnie 25 tys. różnego rodzaju 
bomb, głowic, pocisków i min ato- 
mowych, to do 1990 roku liczba ta 
osiągnie 32 tys. Do końca roku bie- 
żącego ma być wyprodukowanych 
1160 głowic neutronowych. Nie za- 
niedbuje się również rozbudowy 
środków przenoszenia bromi jądro- 
wej. Uwaga Pentagonu skierowana 
została na możliwości wykorzystania 
do prowadzenia wojny przestrzeni 
kosmicznej. W tym celu powołano do 
życia wydzielone dowództwo sił ko- 
emicznych. Jednym z elementów w 
realizacji programów militarnego 
wykorzystania przestrzeni wokół 
ziemskiej są doświadczenia ze stat- 
kami typu „Skylab”. Powołano do 
życia specjalne siły zbrojne liczące 
200 tys. żołnierzy. Takim zadaniom 
podporządkowane jest ponad 150 baz 
iinnych instalacji wojskowych, któ- 
rych większość rozmieszczona jest 
wokół krajów socjalistycznych. 


Lista programów zbrojeniowych 
państw NATO w ogóle, a Stanów 
Zjednoczonych w szczególności, jest 
długa. Ich realizacja stanowi śmier- 
telne niebezpieczeństwo dla świato- 
wego pokoju. 


Zawrócić z tej drogil 


Kraje socjalistyczne przeciwne są 
polityce zbrojeń. Przy wielu okaz- 
jach ponawiają propozycje rzeteł- 
nych przedsięwzięć powstrzymują- 
cych bieg ku zagładzie ludzkości. Na 
styczniowym spotkaniu Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — 
Stron Układu Warszawskiego w 
Pradze przedstawiły one szereg kon- 
krebnych propozycji  rozbrojenio- 
wych. Ich realizacja pozwoliłaby za- 
wrócić z niebezpiecznej drogi. 

We wspomnianym dokumencie 
spotkania praskiego kraje socjali- 
styczne wyraziły optymistyczny po- 
ląd, iż „siły pokoju są potężniejsze 
nłi siły wojny”. Aktywizacja sił ag- 
resywnych spotyka się ze sprzeci- 
wem szerokich mas. Cały okres po- 
wojenny nie zna tak intensywnych 
masowych manifestacji przeciwko 
zbrojeniom. Nowym elementem tych 
manifestacji jest nie tylko ich ma- 
sowość, ale wieleklasowy charakter. 
Organizatorami tych demonstracji 
cą nie tylko organizacje lewicowe, 
cobotnicze. 

Zdecydowane zaangażowanie 
Związku Radzieckiego i pozostałych 
krajów socjalistycznych na rzecz po- 
wrotu do odprężeniowych trendów 
w sytuacji międzynarodowej oraz 
widoczna aktywizacja sił antywojen- 
nych na Zachodzie stanowią istotną 
przesłankę odwrócenia zagrożeń dla 
światowego pokoju, stwarzanych 
przez politykę obecnej administracji 
amerykańskiej. 


maa m 
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Komitet Okręgowy NSPJ w Kari 
Marx-Stadt wychodzi z zasady, 
że do najważniejszych zadań 
partyjnych należy tworzenie wa- 
runków dla pełnego urzeczywist- 
nienia wiodącej roli POP, umo- 
żliwiającc w ten sposób partii 
skuteczne kierowanie rozwojem 
społecznym. Dlatego też stawia- 
my POP wysokie wymagania w 
spełnianiu kierowniczej roli, wy- 
nikającej z odpowiedzialności 
partii za realizację uchwalonej 
na X Zjeździe NSPJ strategii gos- 
podarczej. 


stwa jest w stanie odbierać audycje 
telewizyjne z RFN, codziennie nie- 
mal spotyka się z przyjeżdżający- 
mi z RFN, co wymaga od nas szyb- 
kiej reakcji na wynikające z tego 
problemy, polityczne i ideologiczne. 


Pomocny jest nam w tym wypró-" 


bowany system pracy agitatorów 
partyjnych. Działają oni bezpeśred- 
nio w kolektywach robotniczych, 
edpowiadają na najrozmaitsze py- 
tania ludzią pracy. 

Ważną rolę w: pracy politycznej 
odgrywają zebrania organizacji par- 
tyjnych, grup partyjnych. Przygoto- 
wanie i przeprowadzanie zebrań 
POP jest kontrolowane przez władze 
partyjne.  Sekretariaty komitetów 
powiatowych organizują co miesiąc 
„dzień sekretarza partyjnego”. Jed- 
nym z punktów obrad jest meryto- 
ryczna orientacja co do kolejnego 
zebrania w następnym miesiącu. W 
ten sposób mamy pewność, że we 
wszystkich POP odbędą się mie- 
sięcznce zebrania na ten sam temat. 
W listopadzie ub. roku organizowa- 
liśmy, na przykład, we. wszystkich 
POP zebrania na temat: „Gdzie jest 
człowiek — tam jest partia”. Celem 
tych zebrań była ocena roli komu- 
nisty w realizacji programu partii, 
sprawdzenie, w jakim stopniu każdy 
członek organizacji partyjnej wy- 
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Oznacza to, że uważamy gospodar- 
kę za główne pole walki. Przy tym 
nie chodzi o prosty podział odpowie- 
dzialności między partią a administ- 
racją, lecz © umiejscowienie w cen- 
trum pracy partyjnej pracy ideolo- 
gicznej, aby przez nią przygotowy- 
wać członków partii i wszystkich lu- 
dzi pracy do rozwiązywania zadań 
ekonomicznych. 


Niebezpieczne zaostrzenie się wal- 
ki klasowej między socjalizmem a 
imperializmem, a także wroga dy- 
wersja ideologiczna wymaga od nas 
ideologicznego hartowania wszyst- 
kich komunistów i prowadzenia ©- 
fensywnej pracy ideowo-politycznej 
wśród wszystkich ludzi pracy. Cho- 
dzi nam w pracy partyjnej o to, aby 
hasło, że lepsza i wydajniejsza praca 
przyczynia się do umocnienia poko- 
ju, doprowadzić do świadomości każ- 
dego pracującego. Zadanie to reali- 
zujemy .przez cztery podstawowe 
kierunki działania egzekutywy POP 

w zakładach pracy. 


[B Przygotowanie wszystkich człon- 
ków partii do ofensywnego i prze- 
konującege przedstawiania polityki 
partii. 


W miarę kształtowania rozwinię- 
tego ustroju socjalistycznego w NRD 
ludzie stawiają nowe pytania i prob- 
lemy, oczekują odpowiedzi i pro- 
pozycji rozwiązań. Wiery przy tym, 
że około 83 proe. naszego społeczeń- 
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wiązuje się ze swego zadania i w 
jakiej mierze wykonuje on funkcję 


. męża zaufania. 


Ważnym momentem życia wew- 
nątrzpartyjnego są miesięczne szko- 
lenia ideowo-polityczne, poświęcone 
podstawowym ATOM mark- 
sizmu-leninizmu. 


[M Zapewnienie politycznych wa- 
runków de realizacji zadań gespo- 
darczych. 

Partia spełnia kierowniczą rolę w 
gospodarce przez realizację „progra- 
mów operacyjnych” POP. Mamy już 
dobre doświadczenia pracy przy po- 
mocy „programów operacyjnych”. 
Powstały one w wyniku wymiany 
doświadczeń z Komitetem Obwodo- 
wym KPZR w Irkucku, z którym od 
wielu lat utrzymujemy braterskie 
stosunki. 


W styczniu br. na podstawie do- 
kumentów państwowych i partyj- 
nych opracowano „programy opera- 
cyjne” określające zadania gospo- 
darcze na cały rok. Programy te pre- 
cyzują zadania organizacji partyjnej 
w tworzeniu warunków politycznych 
dla spełnienia zadań gospodarczych 
przez załogę. Dzięki programom pra- 
ea komunistów koncentruje się aku- 
rat na tych edcinkach, ed których 
w decydującym stopniu zależy dal- 
szy wzrost wydajności pracy. Okre- 
śla się sposoby i metody działania, 


które stanowią odpowiedź na pyta- 


nie, w jaki sposób zastosować naukę 
i technikę, jak doskonalić wykończea 
nie wyrobów, jak pomniejszyć na- 
kłady i koszty, konsekwentnie o- 
szczędzać surowce, energię i mate- 
riały, polepszyć stosunek miedzy 
kosztami a wynikami produkcji i le- 
piej wykorzystać społeczne uwarune 
kowania pracy. 
[M Umacnianie zaufania 
czeństwa de partii. 


społe- 


Urzeczywistnianie uchwalonej na 
X Zjeździe NSPJ strategii ekono- 
micznej wiąże się s rozwiązywaniem 
wielu żywotnych problemów ludzi 
pracy. Dlatego kierownictwa partyj- 
ne i związkowe sprawom tym po- 
święcają wiele uwagi. 


Od wielu lat przeprowadzamy ce- 
miesięczne rozmowy w kolektywach 
robotniczych. Komitety powiatowe 
NSPJ powołały na prowadzących te 
rozmowy doświadczonych działaczy 
partyjnych i społecznych, dyrekto- 
rów zakładów pracy, nakowców. Z 
przebiegu tych rozmów wynika wies 
le różnych wniosków i propozycji, 
następnie realizowanych w miarę mo» 
żliwości przez administrację gospo- 
darczą i państwową. Zainteresowani 
otrzymują wyczerpujące odpowiedzi 
na swoje wnioski i potulaty, eo jest 
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ściśle kontrołowane. Ważną rołe oda 
grywają w tym związki zawodowe. 


[M Indywidualna praca z członka- 
mał partii dla podniesienia ich ak- 
tywności, a przez te umocnienia rel 

ti. 


Siłę przekonywania ma tylko słe- 
we zgodne z czynem. Pamiętamy też, 
że ważną rolę odgrywa przykład. 
Dobrze pracować — to dla komu 
nistów naturalna i oczywista spra- 
wa. Ale dziś to już nie wystarcza. 
Dziś trzeba służyć przykładem przy 
podejmowaniu spraw trudnych, gdy 
nie wszyscy jeszcze je rozumieją i 
nie są przekonani co do ich słuzsz= 
ności i celowości. 

Aby osiągnąć sprzyjające warunki, 
w grupach partyjnych, gdzie człon- 
kowie partii bezpośrednio. działają 
politycznie, przeprowadza się COrocz- 
nie dwię rozmowy, w czasie których 
dokonuje się oceny udziału każdego 
członka partii w realizacji zadań 
partyjnych i nakreśla nowe. Dobra 
realizacja zadań partyjnych, dobry, 


przykład, jaki dają komuniści, 
sprzyjają wzrostowi szeregów par- 
tyjnych. 


Przy przyjmowaniu do partii kon- 


'eentrujemy naszą uwagę w pierw- 


szym rzędzie na młodziezy aktywnie 
działającej w swoich organizacjach. 
W bieżącym roku 75 proce. naszych 
kd4ndydatów pochodzi z tego grona. 
Przy tym udział robotników wynosi 
80 proc. 
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ojczysta... 


Wojsko, myślistwe, rozmaite rze- 
miosła, wszystko to odcisnęło się na 
naszym języku, wzbogacając go se- 
tkami wyrazów, zwrotów i powie- 
dzeń, które po dziś dzień żyją, cho- 
ciaż odeszły bezpowrotnie w przesz- 
łość rekwizyty i czynności, z tymi 
zawodami związane. Nikt dzisiaj 
nie powie proste jak promień lasera, 
każdy powie jednak proste jak 
(strzała, chociaż powszechnie wiado- 
mo, że strzała wcałe nie leci pros- 
to. 

Nie dziwnego, że | muzyka zos- 
tawiła trwały ślad w naszej mowie, 
poczynając od harmonii a na fałszm 
kończąc, by po drodze rozsiać róż- 
nego rodzaju metaforyczne trąby, 
fujary, smyki, bębny, zadęcia czy 
fanfary. 


Rzecz znamienna, te przenośne 
znaczenia, mimo pewnej rubaszno- 


|jmowo 


"ści, szczególnie nadają się do użył 
ku w sytuacjach delikatnych. Ne 
bo jeśli jesteśmy z wizytą u szefa, 
powiedzmy, zaproszeni na imieniny, 
i synek kierownika wbija nam pod 
stołem widelec w łydkę, nie powie- 
my: „paszoł won, szczeniaku”, tyl- 
ko cedzimy przez zaciśnięte zęby: 
„ach, cóż to za 'pomysłowy smyk 
ten wasz synek”. Innym razem, 
zamiast orzec o starszym koledze, 
że to skończony dureń, mówimy, że 
wprawdzie fujara, ale poczciwy 2 
kościami. | | . 

Słownictwo muzyczne staje się 
ratunkiem dla publicystów, którzy 
powodowani imperatywem katego- 
rycznym, chcą potępić jakieś de- 
klaracje czy działania, choć wiedzą, 
że nie są jednoznacznie połępiane 
przez ogół. Sięgają wtedy do termi- 
nołogii muzycznej dowodząc, że w 
tych deklaracjach dźwięczą tałszy- 
we nuty, a działania rozgrywały się 
pod czyjąś batutą. Przewijał się nie- 
dawno nawet zwrot e xzorkiestre- 
wanej elensywie ideelegicznej im- 
periałistów lub ich popleczników. 

Co to się dzieję? Czy wśród pu- 
blicystów ujawnił się nagle syndrom 
klucza basowego? 

W rozważaniach nad przyczyna- 
mi kryzysu często potępia się prze- 
jawy totalnej krytyki, nieuwzgle- 
dniającej naszych niewątpliwych o- 
siągnięć, przy czym wysuwą. się 
argument, że ta krytyka 
przygotowaną z góry 
którą była 
Aranżowanie na głosy 


partyturę, 


partytury 


krytyki każe postawić krzyżyk na 


miała 


aranżiowana na głosy. 


autorze, któremu bemol pomylił się 


„widocznie z ramolem. 


Jeśli polityk przemawia pojednaw- 
czo, to się pisze, że w jego wystą- 
pieniu pobrzmiewały lagodne to- 
my. Jeśli jest nieprzejednany, to się 
pisze, że uderzył w ostry ton. Jeśli 
coś z punktu zaatakował, to autor 
stwierdza odkrywczo, że mówca 
zaczął s górnego C. Jeśli narzekał, 
to mu się zarzuca, że jege przemó- 
wienię było utrzymane w miinore- 
wej tonacji. 

Wydaje się, że trzeba będzie pod- 
dać rewizji obiegową opinię .o nie- 
muzykalności Polaków. .W każdym 
razie nie dotyczy ona publicystów. 
Obserwacje świadczą o czymś wręcz 
przeciwnym. Niejeden, jak mu za- 
grają, staje się bardzo muzykalny: 
najpierw uważnie słucha, potem 
się dostraja, a czasem zaczyna tań- 
czyć. Oczywiście, jak mu zagrają. 
Wtedy również ten, któremu słoń 
na ucho nadepnął — ochoczo Śpie- 
wa tę samą piosenkę, ba, stara się 
wyróżnić, wyodrębnić ze zgodnego 
chóru i przejść do kategonij soli- 
stów, a nawet twórców, sposobią- 
cych nowe melodie, pisane na sta- 
rą nutę. 


* 


I tylko potem jest bardzo zdziwio- 
my, gdy mu ktoś powie, że jego głos 
brzmi fałszywie. On sam tego fat- 
szu nie słyszy. Dla niego jest wa- 
żne to, czy go słychać, bo mu za- 
eży na tym, żeby mu nikt później 
nie zarzucjł, że milczał, gdy wszys- 
cy intonowali hymny pochwalne. 

Albo protestsongi. Zależnie od a- 
ktualnych potrzeb, 

Ambicja dociągnięcia do kategorii 
twórców często bywa silniejsza od 
zdrowego rozsądku, który podpo- 
wiada: „jak nie potrafisz, to nie 
pchaj się na afisz”. Taki chórzysta, 
gdy się tylko dorwie do głosu, za- 
myka oczy i stara się śpiewać naj- 
głośniej i najpiekniej. Nie przeszka- 
dzą "mu nawet to, że go nikt nie 
słucha. 


I w taki sposób dochodzi do na- 
rastania dynamiki, którą osiąga 
wtedy gwałtowność, określaną w 
terminologii muzycznej terminem 
cen eollerąa (wściekle) lub furiose 
(porywczo). Już nie wystarcza par- 
tytura, nie dość zorkiestrowanej e- 
fensywy, za mało rozpisywania na 
głosy. Ostatnio w artykule o ukła- 
dzię sił politycznych w RFN prze- 
czytałem o dyrygiżmie państwowym, 
który, zdaniem autora, jest przyczy- 
ną wszelkiego zła. Zastanawiałem 
się, czy autor posługiwał się języ- 
kiem prywatnym, bo gdy Się coś 
takiego przeczyta, trudno się oprzeć 
przekonaniu, że „muzyk się myli”, 
gdyż wziął © ton za wysoko i za- 
grał jak Jerychoński na trąbie. 
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Pamięć nasza jest zawodna. A 
może raczej wygodna. To, co z prze- 
szłośct żest dziś niewygodite, po 
prostu odrzucamy. Lekką ręką s!ta- 
wiamy krzyżyk na sprawach, które 
kiedyś mogły być nam drogie. Fas- 
cynacje dzisiejsze pogrążają w mro- 
ku niepamięci fascynacje dnia wcz0- 
rajszego. To pozwała żyć. 
bagaz pamięci przygniuiłby nas do 
ziemi. Ale niestety są inni ludzie: 
nast przyjaciele t wrogowie. 
właśnie .to, o czym chcielibyśmy 
zapomnieć, pamiętają najlepiej. 


- Zwłaszcza w życiu społecznym 
szybkie zatarcie pamięci jest nie- 
możliwe. Fakty, idee, poglądy — 
nawet jeśli otacza je zmowa mil. 
czenia — odżywają i przemawiają. 
Bywa, że po latach jakaś idea, ja- 
kieś pojęcie doznaje nagle dziw- 
nych przeobrażeń. Z- kopciuszka 
staje Się królewną! 


Przypomnijmy sobie jak niedaw- 
no jeszcze kwestia samorządu spo- 
łecznego w ramach ustroju socjalt- 
stycznego budziła wrogość tsprze- 
ctw ze strony niektórych „prawdzi- 
wych marksistów”, Samorząd był 
uznawany za ciało obce,-pozostałość 
stosunków burżuazyjnych. Pewien 
uczony pisał: „Samorząd... jest ty- 
powym zjawiskiem państwa burżua- 
zyjnego. (...) Pojawiające się nie- 
kiedy próby przenoszenia koncepcjź 
samorządu korporacyjnego czy za- 
kładowego na grunt ustroju socja- 


listycznego, lub porównywanie rad 


narodowych do samorządu teryto- 
rialnego, uznać należy zą nieporozu- 
mienie, wyntkające bądź z błędnych 
pozycji metodologicznych, bądź z 
błędnych ocen semantycznych”. 
Szokują dzisiaj te słowa. A prze- 


cież wypowiadał je w latach Ssie- 
demdtiesiątych jeden z głównych 


Magdalena Próchnicka — 


dakcja techniczna 21-014 (wew 868). Materiałów niezamówionych redakcja nie zwraca. 
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Inaczej | 


Oni, 


nauki, 


specjalistów od rad narodowych i 
administracji państwowej. Tego ro- 
dzaju poglądy nie były jakimś mie- 
odpowiedzialnym wyskokiem. Po 
prostu odpowiadały na rzeczywts- 
te zapotrzebowanie aparatu państwo- 


wego, nieskłonnego do demokra- 
tyzowania systemu rządzenia. 


Inny projesor współcześnie mówi: 
„Rozwój instytucji demokracji so- 
cjalistycznej, a wśród nich samorzą- 
du, jako szczególnie ważnej formy 
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pozaprzedstawicielskicgo, bezpośre- 
dniego uczestnictwa obywatel: w 
rządzeniu — jest obiektywną pra- 
widłowością rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego”. Jakaż zawrotna 
kariera jednego pojęcia w ramach 
tej samej metodologii naukowej: od 
„typowego zjawiska burzuazyjne- 
go” do „obiektywnej prawidłowości 
socjalizmu"! 

Słowa drugiego profesora są mi 
bliskie i sympatyczne. Chciałoby się 
zachować je, przemienić w rzeczy- 
wistość. Przed zbytnim optymizmem 
chroni jednak dobra i czujna pa- 
mięć. Przecież słowa profesora 
pierwszego nie uleciały w prze- 
strzeń kosmiczną. Są gdzieś obecne. 
Może tylko w myślach niektórych 
ludzi? A może w myślach t czy' 
nach? 


Od praktyki społecznej zależy, 
aby się już nie powtórzyły. 


JANUSZ FASTYN 
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Przed kilkunastu dniami dobiegła końca 
kampania sprawozdawcza w partii, przewidzia- 
na Statutem na połowę kadencji władz partyj- 
nych. Była ona największą kampanią politycz- 
ną w partii od czasu IX Nadzwyczajnego 
Zjązdu. 
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Kierownictwo partii nie dokonało jeszcze 
szerokiej i pełnej oceny kampanii sprawo- 
zdawczej — zebranie odpowiedniego materia- 
iu, jego gruntowna analiza i uogólnienie wy- 
maga czasu. Można się spodziewać, że już nie- 
długo z oceną taką zostanie zapoznana ała 
partia. Zapowiedział ten fakt na ostatniej z 
wojewódzkich konferencji  sptawozdawczych, 
na konferencji warszawskiej, I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski, który — nie uprzedzając 
pełącj oceny kampanii — sformułował naj- 
bardziej ogólną jej cechę: 


„Kampania sprawozdawcza była wielkim, 
wszechstronnym przegiądem stanu partii, który 
ją umoenił, ożywił jej szeregi, wskazał zara- 
zem na zagrożenia, rezerwy i słabości”. 


Dysponując na razie wstępnymi analizami 
oraz spostrzeżeniami wyniesionymi z zebrań 
i konferencji sprawozdawczych — spróbujmy 
przedstawić kilka pierwszych uwag i sfoermu- 
łować nasuwające się z nich wnioski. 


Według założeń ustalonych przez Biuro Poli- 
tyczne KC we wrześniu ub.r. kampanią miała 
znaczyć walkę. Celem tej walki było umwoc- 
menie połityczno-organizacyjne i «deologiczne 
partii, zwiększenie aktywności członków partii, 
skuteczny odpór przeciwnikowi politycznemu, 
utrwalenie robotniczego charakteru partii. 
Osiągnięcie tych celów miało służyć zacieśnie- 
niu więzi partii z ludźmi pracy, a tym samym 
rozszerzeniu płaszczyzny społecznego zaufania 
i poparcia dła połityki partii, zwłaszcza w 
kwestii „normalizacji i stabiłizacji życia oraz 
wychodzenia z kryzysu. 


Czy te podstawowe cele partia w. Całości 
osiągnęła? Pełną odpowiedź byłaby dziś przed- 
wczęsna, jednak mozna bez większego ryzyka 
stwierdzić, że w osiągnięciu tych eelów posu- 
nęliśmy się bardzo wyraźnie do przodu, thóć 
nie na wszystkich odciakach w jednakowym 
stopniu. 


Nasza organizacja stanęła w latach 1980/81 na wysokości zadania — mówi Teodor Mo- 
Przebieg kampanii w podstawowych  ogni- lenda, | sekretarz KZ w Hucie im. Bieruta w Częstochowie, zabierając glos w ankie- 


wach partii — w grupach, w OOP i POP 
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cie, której pierwszą część publikujemy na str. 8 


Ciąg dalszy na str. 2 | | = Fot, ANDRZEJ MARCZAK 
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Wyrównywanie 
frontu 


Ciąg dalszy ze str. 1 


wykazał stopniową stabilizację nastrojów połli- 
tycznych wśród członków partii i poprawę ich 
kondycji psychopolitycznej. Sprzyjało *%o poli- 
tyczno-organizacyjnemu umocnieniu  podsta- 
wowych ogniw partii i konsolidowaniu szere- 
gów partyjnych. Rzeczowa i spokojna atmo- 
sfera zebrań sprawozdawczych, racjonalne 
omawianie problemów i spraw środowiska, za- 
kładu pracy i instytucji oraz podejmowanie 
konkretnych ustaleń i wniosków wpłynęły na 
poprawę sytuacji społeczno-politycznej w wielu 
zakładach pracy i środowiskach. 

A nie zapominajmy, w jakim czasie prze- 
biegała kampania na tym podstawowym dla 
partii szczeblu: trwał stan wojenny z wszyst- 
kimi jego rygorami, w październiku rozwiąza- 
ne zostały wszystkie związki zawodowe, listo- 
padowa konfrontacja z przeciwnikiem angażo- 
wała siły aktywu. Bez megalomanii możemy 
stwierdzić, że jeśli mimo to zakończyliśmy 
kampanię w warunkach zawieszenia stanu wo- 
jennego — to jest w tym także udział człon- 
ków partii oraz pośredni dowód znacznie lep- 
szej niż przeą miesiącami kondycji politycznej 
jej podstawowych ogniw. 


Czy wszystkich? Oczywiście nie! Są jeszcze 
erganizacje partyjnie nie rozbudzone, bywały 
zebrania milczące, zdarzały się formalne spra- 
wozdania i dyskusje. Te fakty także dostrze- 
gamy, choć widzimy je we właściwej skali. 


Podobnie, jak patrzymy na liczebność na- 
szych szeregów. W trakcie kampanii, w okre- 
sie październik 82 — styczeń 83 partia zmalała 
o 81,5 tys. osób — ideowo i politycznie obcych, 
naruszających statutowe normy, uciekinierów 
z pola bitwy klasowej, ale także ludzi bier- 
nych, ulegających naciskom, załamanych psy- 
chicznie, nie dotrzymujących kroku. 


I cieszy jednocześnie, że w tym samym okre- 
sie przybyło nam 3,5 tys. kandydatów, ludzi 
nie „z poboru”, lecz autentycznych ochotników 
. dobrej sprawy. 

Zwieńczeniem kampanii był jej etap ostatni: 
wojewódzkie konferencje sprawozdawcze. Były 
one podsumowaniem w wojewódzkiej skali 
procesu umacniania się partii i odzyskiwania 
wpływów w społeczeństwie. Mocnym światłem 
prześwietlono na konferencjach cierniste drogi 
reformy gospodarczej. Nie wszędzie jednak 
zadbano, by donośnie zabrzmiał na nich głos 
klasy robotniczej. 


Tymbardziej w praktycznym działaniu trze- 
ba nadrobić ten brak uzewnętrznienia opinii 
robotniczej na sprawy partii i kraju. Każde 
zahamowanie w tej dziedzinie grozić może ze- 
rwaniem z takim trudem nawiązywanych nici po- 
rozumienia z załogami zakładów pracy. Tylko 
przez podejmowanie w konkretny sposób wszy-= 
stkich ważnych problemów środowiska, a 
zwłaszcza spraw wywołujących krytykę i nie- 
zadowolenie społeczne, organizacje partyjne 
mogą skutecznie odzyskiwać wpływy partii, 
odbudowywać jej autorytet i zaufanie społecz- 
ne. 


Kampania sprawozdawcza to był jakby ostat- 
ni etap zbierania się partii w sobie: 
przeglądu szeregów i stanu decydujących og- 
niw, gotowości do zmierzenia się z realiami 
kryzysu, słowem — wyrównywania frontu przed 
nową i długotrwałą ofensywą. 

Od początku kampanii najogólniejszy jej cel 
— umocnienie się wewnętrzne partii — trak- 
towaliśmy jako nieodzowny warunek rozszerze- 
nia jej wpływów zewnętrznych, cała bo- 
wiem działalność partii dziś i w nadchodzą- 
cych latach musi być skierowana na zewnątrz, 
do społeczeństwa. Przyszedł właśnie czas, by 
partia wyrażając interesy ludzi pracy wszystkie 
swe siły rzuciła do walki z kryzysem gospo- 
darczym i politycznym, mądrze kierując zbio- 
rowym wysiłkiem całego narodu. I po to właś- 
nie w tej kampanii sprawozdawczej wytówny” 
waliśmy nasz wewnętrzny front. 


PRZEJŚCIE DO OFENSYWY 


Fragmenty przemówienia wygłoszonego przez 
1 sekretarza KC PZPR, tow. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


na Warszawskiej K 
(.) kampania sprawozdawcza była wielkim 
oraz wszechstronnym przeglądem stanu par- 


tii który ją umocnił, ożywił jej szeregi, wskazał 
zarazem na zagrożenia, rezerwy i słabości. 


W czasie kampanii potwierdziła się w pełni 
słuszność i żywotność programu 1X Zjazdu. Na 
obecnym etapie walki e socjalistyczną odnowę, 
o umocnienie socjalizmu jest on niezmiennie naj- 
lepszym, aprobowanym przez całą partię drogo- 
wskazem, niepodważalną płaszczyzną umacnia- 
nia jej jedności. 

Kampania dała wyraz troski o pogłębienie de- 
mokratyzmu, a jednocześnie o umocnienie dy- 
scypliny, o wzrost skuteczności działania partii. 
Oceniono pozycję i rolę organizacji partyjnych 
w środowiskach ich działania. Potwierdzono, iż 
siła partii tkwi przede wszystkim w jej więzi 
z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. W tej dzie- 
dzinie jest jeszcze wiele do zrobienia, niemało 
jeszcze przed nami. 


Niemniej jednak nikt zaprzeczyć nie może, że 
w tym, jakże trudnym sprawozdawczym okresie, 


partia żyła aktywnie sprawami, które nurtują 


załogi zakładów pracy i poszczególne środowi- 
ska. Od plenarnych posiedzeń Komitetu Central- 
nego poczynając, do działalności każdego partyj- 
nego aktywisty dominowała troska o dobro kra- 
ju, o jego gospodarkę, o warunki życia ludzi pra- 
cy. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że wszędzie tam, 
gdzie dzieją się sprawy dla klasy robotniczej, 
dła narodu znaczące jest i musi. być aktywnie 
partia, muszą być jej członkowie. Przy czym nie 
jest to obecność po przywileje, po godności. Wy- 
nika ona z poczucia obowiązku. Wyrażać się po- 
winna w aktywnej, obywatelskiej postawie, w 
ponadprzeciętnych wynikach pracy, w udziale 
członków i działaczy partii w Patriotycznym Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego, w związkach za- 
wodowych, w samorządach, w organizacjach spo- 
łecznych. Z tym wiąże się również uwrażliwia- 
nie instancji, organizacji i wszystkich członków 
partii na każdą ludzką sprawę, na zło, którego 
jeszcze tak niemało dokoła, na potrzebę zdecy- 
dowanej obrony ogólnospołecznych i państwo- 
wych interesów. 


(...) Kierownicza rola partii w państwie jest 
kategorią ustrojową, konstytucyjną, systemową. 
Doświadczenia stare i nowe nauczyły nas wiele. 
Partia w spełnianiu tej roli dążyć powinna do 
coraz wyższej, faktycznej skuteczności. Powinna 
budować swój rzeczywisty, «merytoryczny auto- 
rytet, wzmacniać pozycję w zakładzie, środowi- 
sku na gruncie zrozumienia i poszanowania jej 
uprawnień, ale przede wszystkim na gruncie a- 
probaty i realizacj jej linii, jej programu. 


W niezwykje złożonej sytuacji, w nietypo- 
wych układach stanu wojennego czy jego zawie- 
szenia docierają się. szlifują, osiągają coraz wyż- 
szy stopień kultury politycznej, formy kierowa- 
nia i współpracy wszystkich ogniw władzy. W 
tym miejscu podkreślić należy wielki dorobek 
współdziałania partii, stronnictw sojuszniczych 
stowarzyszeń katolików świeckich, środowisk 
bezpartyjnych. Trudny, dramatyczny czas zwery- 
fikował i potwierdził nasze sojusze, wzbogacił je 
o nowe wartości. Dobitnie wykazał, że nasz so- 
cjalistyczny, patriotyczny front jest nierozerwal- 
ny. W pogłębianiu i poszerzaniu tego dorobku 
wielką rolę niewątpliwie spełni Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego. Partia traktuje 
jego pozycję z najwyższą powagą. 


Co z kolei możemy powiedzieć o przewodniej 


roli partii w społeczeństwie? Wyraża ona się naj-- 


pełniej, gdy partia działa wśród ludzi, poprzez 
ludzi i przede wszystkim dla ludzi, dla klasy ro- 
botniczej, dla narodu. Potwierdzanie tego w ży- 
ciu, w codziennej praktyce jest najlepszą drogą 
do wzrostu społecznego zaufania, autorytetu i 
pozycji partii. 

Pięciomiesięczna kampania sprawozdawcza po- 
zwoliła na dokonanie pogłębionej samooceny, a- 
nalizy rozmieszczenia sił partii, oraz wypełniania 
obowiązków statutowych przez jej członków. 
Wyeliminowane zostały osoby ideowo i politycz- 
nie obce, karierowiczowskie, naruszające partyj- 
ne statutowe normy. Część z nich zdezerterowa- 
ła, co więcej stanęła po drugiej stronie baryka- 
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jj  Sprawozdawczej 


dy. Mamy o nich jednoznaczny, polityczny i mo- 
calny sąd. To była jednak zdecydowana mniej- 
szość. Odeszii również ludzie bierni, ci co ulegli 
naciskom, załamali się ideowo, czy psychicznie, 
po prostu nie dotrzymali kroku. Nie uważamy, 
Iż wszyscy, którzy znaleźli się poza partią zą jej 
przeciwnikami. Część z nich wyraża nawet chęć 
ponownego wstąpienia do naszych szeregów — 
na to potrzebne są fakty, potrzebny jest czas. 
Wielu działa również w nowych związkach za: 
wodowych, w samorządach. w Patriotycznym 
Ruchu Odrodzenia Naredowego. Będziemy ich 
traktować jako sprzymierzeńców partii. 


Partia jest nadal duża, masowa. Niezależnie 
od różnego stopnia aktywności jej członków 
jedno jest pewne: wszyscy przeszli z legityma- 
cją partyjną przez najtrudniejszy czas. Są w tym 
sensie kombatantami szczególnie ostrej fazy wal- 
ki klasowej. Nie można jednak nie zauważyć, 
że szereg organizacji partyjnych nie wykazuje 
jeszcze należytej aktywności. To musi się zmie- 
nić.*'Czas na rozpamiętywanie, na wstrzemieżźli- 
wość minął. Awangarda, kierownicza rola ma 
swoje wymagania. Kto nie czuje się na siłach, 
komu nie starcza woli. nie musi pozostawać w 
partyjnym szeregu. Dziś pora, by wszystkie or- 
ganizacje partyjne odbudowały w pełni swą ak- 
tywność, przeszły do politycznej ofensywy. Par- 
tia musi zaznaczyć mocniej swoją rewolucyjność, 
swą „drugą młodość”. Cieszy nas, że zaczyna się 
proces wstępowania do partii, że wśród nowo 
wstępujących 58 proc. to osoby MOE, w wieku 
do 29 lat. 


Wielką rolę spełniał i spełnia aktyw partyjny. 
Należy mu się szacunek i uznanie. W najtrudniej- 
szej chwili, w obliczu największego zagrożenia 
był on bez reszty, na dobre i złe, oddany Socja- 
listycznej sprawie. Wówczas jego głównym zada- 
niem było ocalenie tożsamości partii, jej kośćca 
organizacyjnego. Dziś zadanie to ma szerszy. 
nazwijmy to zewnętrzny wymiar. Chodzi o wyż- 
szą skuteczność pobudzającego działania aktywu 
wobec partyjnych, a zwłaszcza bezpartyjnych 
mas, © pozyskanie dla sprawy socjalizmu jak 
najwięcej uczciwych ludzi, patriotów, pragną- 
cych dobra kraju. Z tymi ludźmi, jeśli nawet 
nie wszyscy to sobie uświadamiają, nasza droga 
jest wspólna, bo innej drogi, prowadzącej do po- 
myślności Polski — nie ma. 


Aby osiągnąć ten cel aktyw partii, jej instan- 
cje i organizacje muszą być zdecydowane w wal- 
ce z wrogiem, obnażać jego szkodzące Polsce i 
socjalizmowi zamiary i działania. Z drugiej stro- 
ny partia musi być niezwykle uczułona na naj- 
jirobniejsze nawet tendencje odradzania się 
wszystkiego, co prowadzi do naruszania leninow- 
skich norm, do zarozumialstwa i bezduszności. 
nadużywania stanowiska i wynaturzeń moral- 
nych, do wysuwania partykularnych interesów 
na pierwszy plan. W tych sprawach musimy być 
bezkompromisowi. Ich rozpanoszenie się w prze- 
szłości kosztowało partię i socjalizm zbyt wiele. 
= tych już nigdy, przenigdy popełniać nie 
wolno. 


Porównując sytuację sprzed kilkunastu miesię- 
cy — oraz stan obecny mielibyśmy prawo być 
zadowoleni. Ale nie powinniśmy, nie możemy 
być zadowoleni. Jeszcze ogrom trudności i pracy 
przed nami. Jeszcze wiele słabości do przezwy- 
ciężenia. 


Społeczeństwo polskie jest zróżnicowane w 
swych interesach klasowych j środowiskowych, 
w poglądach i wierzeniach. Budowa nowej men- 
talności jest procesem bardzo długim, z natury 
rzeczy dużo wolniejszym niż tworzenie ustrojo- 
wych, materialnych przesłanek. Wszelkie sztucz- 
ne, na siłę przyspieszanie tych przemian z reguły 
kończy się źle. Z drugiej jednak strony po to je- 
steśmy komunistami, abyśmy byli wysuniętym 
naprzód oddziałem poruszającym się niejako na 
przedpolu świadomości społecznej. Walkę o tę 
świadomość trzeba toczyć codziennie, w każdym 
miejscu i w każdym środowisku, nie ulegając 
przy tym powierzchownym emocjom, gdy trzeba 
— stając pod prąd. Partia jest o tyle silna, ł o ty- 
łe jako siła kierująca skuteczna, o ile każdy z 
jej członków, a tym bardziej każdy jej działacz 
postępuje tak, jak gdyby od niego osobiście za- 
leżało kierowanie całą partią i całym państwem. 


Podstawową formą bezpośred- 
niego politycznego wpływu partii 
na działalność rad narodowych 
oraz radnych są zespoły radnych 


'- członków PZPR, tworzone na 


podstawie punktu 31 Statutu 
partii. Natomiast zasady działa- 
nia zespołu radnych — członków 
PZPR nie były dotychczas uregu- 
lowane w żadnym odrębnym do- 
kumencie partyjnym. Zespoły 
pracowały w oparciu o ogólne 
postanowienia Statutu, własne 
regulaminy lub inne dokumenty 
wewnętrzne. 


Od dłuższego czasu działacze par- 


tyjni, zaangażowani w prace rad na- 
rodowych, zgłaszali postulat okreś- 
lenia jednolitych zasad lunkcjono- 
wania zespołów radnych-członków 
PZPR Pogląd ten w pełni podzie- 
uli członkowie Komisji 


Przedstawicielskich i Samorządu 


oraz Komisji  Wewnątrzpartyjnej 
KC. | 
Projekt regulaminu opracowano 


w Wydziałe Organizacyjnym KC, a 
nastepnie poddano kansultacji we 
wszystkich zespołach radnych — 
członków partii. Po zebraniu uwag, 
propozycji i wniosków oraz pow- 
tórnym przeanalizowaniu projektu 
„przez komisje KC, Sekretariat Ko- 
miteiu Centraleego wy dniu R zrud- 
nia 1982 r. przyjął „Ramowy regu- 
łamin zespołu radnych członków 
PZPR”. Rozstrzygnięto tym samym 
szereg zasadniczych kwestit mery- 
torycznych i organizacyjnych, stwa- 
rzając zarazem ważny element słu- 
żący aktywizacji radnych członków 
partii. 
w 


Zgodnie ze stanowiskiem zdecydo- 
wanej większości działaczy tereno- 
wych oraz instancji partyjnych dor 
kument ma charakter ramowych, 
wzorcowych zapisów, a nie bez- 
względnie obbwiązujących wytycze. 
nych bądź zaleceń. 


Stwierdzić jednak należy, iż taki, 
a nie inny charakter dokumentu nie 
eznacza pełnej dowolności w zakre- 
sie jege wykorzystania i stosowa- 
nia. Dotyczy to przede wszystkim 
tych zapisów, które wynikają 
wprost ze Statutu, Uchwały IX Zja- 
zdu, uchwał Komitetu Centralnego 
oraz ustawy 6 radach narodowych. 
Ramowość w tym wypadku Oznacza 
określenie pewnego minimum, ot- 
wartego na wszelkie inicjatywy, jed- 
nakże obowiązującego. 


Niektóre zapisy regulaminu są 
zbieżne, bądź podobne do rozstrzyg- 
nięć, zawartych we wzorcowym re- 
gulaminie rady narodowej, uchwalo- 
nym przez Radę Państwa ocaz usta- 
wie o radach narodowych. Spotka- 
ło się to z zastrzeżeniami podczas 
konsultacji w terenie. Zbieżność ta- 
ka w podstawowych kwestiach jest 
zamierzona, a nawet konieczna. 
Podkreślone zostały w ten sposób (e 
sfery działania, na których uwaga 
zespołu oraz radnych członków 
partii pewinna Się koncentrować 
przede wszystkim, bądź te. w których 
realizacj: członkowie partii 
ni przodować. 


W rozdziale I regulamin rozstrzy- 
ga : 


zprowę składu osobowego 


zespołu  radnych-ezłonków PZPR. 
Zgodnie ze Statutem zespół tworzą 
radni, będący członkami lub kan- 
dydatami PZPR Jednakże, dążąc do 
pogłębienia współdziałania radnych 
partyjnych z radnymi bezpartyjny- 
mi stworzono możliwość. aby we 
wszystkich pracach zespołu, z wy- 


Organów 


„padku radnych bezpartyjnych, 


win-_ 


jątkiem tych, które ogólne zebranie 
lub prezydium „zastrzegą wyłącznie 
dla czionków partii, mogli uczestni- 
czyć na zasadzie dobrowolności rad- 
ni bezpartyjni. 
strzygnięcie, zmieniające zgodnie z 
postulatami działaczy terenowych 
i poglądem wielu instancji partyj- 
nych dotychczasową praktykę, za- 


kłada bowiem partnerski, a 


nie wyłącznie deradczy udział 
radnych bezpartyjnych w pracach 
zespołu. Zakres i formy tego udzialu 
pozostawiono do decyzji samego ze- 
społu oraz wiaściwej instancji par- 
tyjnej, zatwierdzającej jego reguła- 
min. © . 

w aga _" uregulowana została 
waźżńa kwestia udziału w pracach 


zespołu działaczy partyjnych nie bę-' 


dących radnymi. Dotyczy to poważ- 
nej gcupy aktywu, zarówno bowiem 
obowiązująca obecnie ustawa o ra- 
dach narodowych, jak i projekt no- 
wej ustawy 0 radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym przewi- 
dują możliwość powoływania w 
skład komisji rady także osób nie 


Jest to ważne rozż- 


kształtowanie polityki partii w od- 
niesieniu do rad oraz samorządu 
mieszkańców miast i wsi, wymagało 
rełacji 
między zespołem a instancją partyj- 
ną. Wynika ona z zapisów więlu 
Podstawowe 
znaczenie ma -'statutowa zasada, iż 
„zespoł działa pęd kierownictwem 
komitetu partyjnego odpowiedniego 
stopnia”. Zwierzchnia roła instancji 
wyraża się między innymi w prawie 


unormowania wzajemnej 


punktów regulaminu. 


do zatwierdzania regulaminu zespo- 
łu, prawie rekomendowania kandy- 
„datów na 
41 przewodniczącego zespołu, możli- 
wości wnoszenia pod obrady zespo- 
łu dodatkowej, poza planem pracy 
problematyki oraz prawo zwolywa- 
nia zebrania ogólnego zespołu. Jed- 
nocześnie na instancje nałożony zo0- 
stał obowiązek aktywuej i systeina- 
tycznej pracy z radnymi członkami 
partii, a także wspomniany już wy- 
żej wymóg konsultowania z zespo- 
łem projektów ważniejszych decyzji 
„oraz przedkładania do zaopiniowa- 
nia materiałów mających stanowić 


Nowy regulamin zespełu radnych — członków PZPR 


będących radnymi. Zgodnie z regu- 
laminem mogą oni być zapraszani na 
posiedzenia zespołu. Uczestniczyć w 
posiedzeniach mogą takze przed- 


stawiciele komitetów . samorządu 
mieszkańców. Podobnie jak w przy- 


za- 
kres i formy ich udziału w pracach 
zespołu określa sam zespół oraz nad- 
zorująca jego pracę instancja par- 
tyjna. 
Rozdział [II regulaminu określa 


podstawowe 
zadania zespołu 


Jest to przede wszystkim aktywna 
realizacja polityki partii, a zwlaszcza 
wypracowywania i prezentowanie na 
forum rady jednolitego stanowiska 


we wszystkich kluczowych  spra- 
wach. Równocześnie jednak na ze- 
spół nałożony został. obowiązek 


twórczcuvo uczestuiczenia w kształ- 
towaniu polityki partii w odniesie- 
niu do rad, ich organów oraz samo- 
rządu mieszk%kców miast i wsi. Mo- 
żłiwości takie stwarza prawo opinio- 
wania przedstawianych przez instan- 
cję partyjną materiałów, mających 
stanowić przedmiot obrad jej ple- 
narnego posiedzenia lub konferencji 
partyjnej oraz prawo przedstawiania 
cgzekutywie stanowiska w  spra- 
wach zamietzeń — instancji, wiążą- 
cych się z działalnością rady, jej or- 
sanów lub węzłowymi probłema- 
mi społeczno-gospodarczcgo rozwoju 
terenu. Nie boz znaczenia jest także 
przewidziana w regulaminie możli- 
wość odhywania wspólnych posie- 
dzeń z komisjami problemowymi ko- 
mitctu w celu wypracowania śstano- 
wiska mającego stanowić przeńmiot 
rozstrzygnicć instancji bądź rady 
narodowej.- Wyposażenie zespołu w 
te uprawnienia powinno, boża pod- 


*"niesieaiem rangi i roli radnego — 


członka partii wyraźnie przyczynić 


się do rozwoju demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. . 
Takie określenie zadań zespołu, 


który w równej mierze jak za rea- 
lizację odpowiedzialny jest za 


_„tyczne 


TOMASZ CZAJKOWSKI 


przedmiot obrad plenum lub kon- 
ferencji partyjnej. Unormowania te 
zabezpieczają więc zespół radnych, 
zgodnie z postulatami działaczy te- 
renowych, przed nadmierną i dro- 
biazgową ingerencją instancji par- 
tyjnej w jego działalność, zapewnia- 
jąc jednocześnie właściwemu komi- 
tetowi możliwość wypełniania sta- 
tutowej funkcji kierowniczej. 

W rozdziale III unormowane z0- 
stały 

prawa i obowiązki 

radnego-członka partii. Za podsta- 
wowy obowiązek uznano aktywne 
prezentowanie w radzie linii poli- 
tycznej PZPR oraz realizowanie jej 
cełów programowych j zasad statu- 
towych. Zapis ten, choć oczywisty, 
wydaje się niezbędny, zwłaszcza w 
świetle doświadczeń z roku 18981, 
kiedy nie wszyscy radni członkowie 
partii potrafili przeciwstawiać się 
naciskom przeciwnika politycznego. 

Pełnienie funkcji radnego i wyko- 
nywanie wynikających z niej oboe- 
wiązków uznane zostało za główne 
zadanie partyjne  radnego-członka 
PZPR. Ma on obowiązek akresowe- 
go informowania swojej organizacji 
partyjnej o pracach w radzie, a POP 
powinna oceniać, czy prawidłowo 
spełnia swój mandat. Jest to zapis 
ważny, jak bowiem uczy dotychcza- 
sowa praktyka, macierzyste organi- 
zacje partyjne za mało interesowały 
się działalnością swych członków 
będących radnymi. 


Mocny akcent położony został na. 


określenie wzajemnych rełacji mię- 
dzy zezpołem, a jeyo członkami. 
Przyjęto zasadę, iż zespół nie powi- 
"nien nadmiernie ingerować w dzia- 
Łalność radnevo. Zastrzeżenie jed- 
nakże zostało, iż we. wszystkich 
sprawach, w których zespoł ustali 
obowiązujące jego członków  wy- 
lub podejmie wiążące u- 
chwały, członek zespołu ma obowią- 
zek do nich się stosować. We wszy- 
stkich innych sprawach kieruje się 
własną oceną. mając na względzie 
dobro partii oraz interes ogólnospo- 


członków prezydium 


„władz statutowych organizo:' :i 


łeczny. Możliwość konkretnego 
i szczegółowego uregulowania tych 
kwestii w zależności od lokalnych 
potrzeb celowe pozostawiono do de- 
cyzji samych zespołów. 

W przypadku, gdy radny czionck 
partii nie wywiązuje się z obowią- 
zków wynikających z piastowanero 
mandatu, nie realizuje linii politycz- 
nej partii lub narusza regulamin ze- 
społu, może być pociągniety do od- 
powiedziałności partyjnej. Ze stoso- 
wnym wnioskiem, po uprzednaum 
wszechstronnym rozpatrzeniu spra 
wy na zebraniu ogólnym, zespół wy- 
stępuje do macierzystej POP radne- 


0. | 
Statut nie określa struktucy orga- 
nizacyjnej zespołu, dlatego też unor- 


'mowania zawarte w rozdziale IV 


regulaminu epierają się na obowią- 


zujących w partii 


zasadach centralizmu 
demokratycznego 


„oraz dotychczasowych doświadcze- 


niach zespołów radnych partyjnych. 


1 


Podobnie jak w rozdziałach poprzede= 
nich, wiele spraw szczegółowych po- 
zostawiono do uregulowania zespo- 
łom oraz właściwym instancjom par- 
tyjnym. | | 
Określając kompetencje organów 
zespołu regulamin akcentuje zasadę 
kolektywnego, w pełni demokratycz- 


nego stylu działania, Wymieniono 
przykładowo, jakiego typu sprawy 
mogą i powinny być rozstrzygane 


wyłącznie na ogólnym zebraniu, a 
dakie pozostają w gestii prezydium 
lub przewodniczącego. Zapis taki 
pozwoli uniknąć nierzadko sp”iyka- 
nych przypadków rozstrz”pania 
przez prezydium spraw w zu:tęp- 
stwie całego zespołu. 
Zgodnie ze stanowiskiem wiołu 
instancji i działaczy terenowych ve-- 
'gulamin nie określa ilości ani iec- 
minów zebrań zespołu; e częś: *li- 
wości posiedzeń zespołu powinny de- 
cydować potrzeby, a nie wymog!: 'or- 
malne. Określono natomiast, iż pra- 
wo zwoływania zebrania oeolnego 
ma prezydium lub przewodn:czący, 
a może to nastąpić zgodnie z uchwa- 
lonym planem pracy, na zlecenie in- 
stancji partyjnej lub na wniosek co 
najmniej 1/5 członków zespołu. 


Zasady współdziałanig 


Ostatni, V rozdział regulaminu" 
zespołu radnych-członków PZPR z 
zespołem  radnych-członków  Z*L., 
SD, z zespołami młodych radr ch, 
z zakładowymi zespołami rać :ych, 
z zespołami skupiającymi cz!ł»aków 
Spo- 
łecznych i samorządowych o. tz wo- 
jewódzkim zespołem poselsi m. Ta 
sfera działalności zespołu jes! obec- 
nie szczegółnie ważna, chocia vy Z 
uwagi na ustawowe ograniczen:' od- 
działywania organów władzy ia nl- 
nistracji państwowej na fankc: 'no- 
wanie przedsiebiorstw oraz 0::"an1- 
zacji społecznych i samorządo vych. 
Chodzi o to, aby przedsięwzięcia 
i inicjatywy rad, podejmowane w 


Ciąg dalszy na str 4 


MODEL POLITYCZNEGO 
ODDZIAŁYWANIA 


Ciąg dalszy ze str. 3 


ramach obowiązującego prawa ©- 
trzymywały maksymalne wsparcie 
poprzez działania polityczne. 

Szczególny nacisk położony został 
na współdziałanie z zespołami rad- 
nych-=członków ZSL i SD. Ma ono 
służyć pełnej realizacji przez rady 
narodowe wspólnej polityki partii 
i stronnictw sojuszniczych, a także 
pogłębianiu, na płaszczyźnie rad, 
więzi partii z ZSL i SD. 

* 

„Ramowy regulamin zespołu rad- 
mych członków PZPR” jest niewąt- 
pliwie dokumentem ważnym, doty- 
czy bowiem tak istotnej dla funkcjo- 
nowania władzy dziedziny, jaką sta- 
nowią rady narodowe. Wraz z po- 
stępującym w ostatnim okresie 
wzrostem roli i znaczenia rad oraz 
w świetle regulacji, zawartych w 
przekazanym Sejmowi projekcie u- 
stawy o radach narodowych i samo- 
rządzie terytorialnym, wzrasta ran- 
ga problemów, związanych z poli- 
tycznym kierownictwem ich dzia- 
łalnością. 

Temat politycznege kierownictwa 
radami narodowymi stanowił przed- 
miot wielu często konkrowersyjnych 
dyskusji wśród aktywu i radnych 
członków partii, szczególnie żywo 
prowadzonych w latach 1980—1981. 
Podkreślano, że centralistyczne 
i woluntarystyczne wypaczenia w 
funkcjonowaniu władzy w latach 
siedemdziesiątych sprawiły, iż fak- 
tyczne możliwości działania rad były 
daleko mniejsze Od zapisańych % 
ustawie, Doprowadzało te do znacz- 
ń2E6 osłabienia ich ustrójowej po- 
zycji. 

Po sierpniu 1880 r. kierownictwo 
partii, analizując przyczyny. kryzysu 
oraz określając drogi jego przełamy- 
wania, za jedno z głównych zadań 
partii uznało rozwój demokracji so- 
cjalistycznej, odnosząć to przede 
wszystkim do konstytucyjnej roli 
Sejmu i działalności rad narodo- 
wych. Daje temu wyraz już w paź- 
dzierniku 1980 roku uchwała VI 
Plenum KC, a także uchwała IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu oraz prły- 
jęty na tym Zjeździe Statut parti. 
Z zapisów tam zawartych wynika, 
jednoznacznie, iż pelityczne kierew- 
nictwe radami narodowymi nie moeo- 
że prowadzić de zastępowania rad 
jako gospodarzy terenu przez instan- 
cjc partyjne, nie może ograniczać ich 
samodzielności ani naruszać nadrzę- 
dnej pozycji wobec organów admini" 
stracji państwowej. 

Takie też przesłanki zadecydowa- 
ły o kształcie poszczególnych roz- 
strzygnięć zawartych w „Ramowym 
regulaminie”.  Określając formy 
i metody politycznego kierowania 
radami, przy pełnym poszanowaniu 
«amodzielności działania rad i ich 
organów w ramach obowiązujących 
rady przepisów prawnych, Sekreta- 
riat KC potwierdził xdecydowaną 
wolę partii odchodzenia od biurokra- 
tycznych metod ingerencji w fun- 
kcjonowanie organów władzy i ad- 
ministracji państwowej. Zarysowany 
został jednocześnie mechanizm spra- 
wowania kierownictwa politycznego. 
Instancje partyjne określają kierun= 
ki działania organizacji partyjnych 
i członków partii, natomiast radni 
— członkowie partii, zrzeszeni w ze- 
społach, powinni tak działać na fo- 
rum rady, aby kierunki te znalazły 
swój wyraz w konkretnych decyz- 
jach rad narodowych. 


Nie może to być w żadnym przy” 
padku proces mechniczny. Statutowa 


zasada centralizmu demokratyczne- 
go, która znalazła także swój wyraż 
w niektórych zapisach regulaminu, 
nakłada na radnych obowiązek wy- 
konywania uchwał partii. Nie powi- 
nien 6n jednakże wynikać wyłącznie 
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"no na 


"ymi! zależy od En konkre 


„obowiązek nie 


z poczucia dyscypliny partyjnej, lecz 
przede wszystkim z prawa do for- 
mułowania swojege stanowiska wo- 
bee projektu uchwały oraz opinii 
© proponowanej decyzji. Zasada 
centralizmu demokratycznego nie 
meże stać się więc instrumentem 
dyscyplinowania radnych, nie wy- 
nika z niej bowiem obowiązek jed- 
nemyślności. Jedność jest wielką 
wartością ped warunkiem prawid- 
łowego jej rezumienia ij realizowa- 
nia w partyjnej praktyce. 

Dlatego też w regulaminie wyraż- 
nie określone zostały zasady, doty- 
czące wpływu instancji partyjnych 
na pracę zespołu, a także uprawnie- 
nia zespołu oraz kompetencje jego 
organów. Szczególny nacisk położo- 
demokratyzowanie wewnę- 
trznej działalności zespołu i umac- 
nianie jego autonomii. W takim du- 
chu unormowano rolę prezydium ja- 
ko arganizatora pracy zespołu, wy- 
posażając w prawo podejmowania 
wszystkich zasadniczych decyzji wy- 
łącznie zebranie ogólne, przy równo- 
czesnym ograniczeniu możliwości 
nadmiernego ingerowania zespołu w 
indywidualną działalność radnego. 
Są to ustalenia o tyle ważne, że de- 
neakracja wewnątzzpartyjna, będąc 
pedstawowym warunkiem normal- 
nego funkcjonewania partii, w tym 
przypadku staje się istotnym czvn- 
nikiema damakrałtyzacji działania 0s- 
sanów władny państwowej. 

W związku 4 ramowym charakte- 
rem regulaminu, praktyka politvzy- 


nego kierownict= rgfami narodo- 


go zapisy decyzji, podejmowanych 
przez zespoły przy uchwalaniu wła- 
snych regulaminów, a także od sta- 
nowiska instancji partyjnych, spra- 
wujących nadzór nad ich działalno- 
ścią. Problem praktycznie sprowadza 
się do tego, czy właściwie określone 
zostazą prepercje pomiędzy jednoś- 
cią i dyscypliną a meżliwością sa- 
wmedziclnego i autentycznego dzia- 
łania radnych członków partii, czy 
w działalneści konkretnege zespołu 
uruchoniiony zatem zostanie mecha- 
mizna, w którym centralizm i demo- 
kracja tworzyć będą jedną, harme- 
nijną całość. 

Do stworzonego w regulaminie 
modelu działania zespołu radnych- 
„członków PZPR ogniwa partii do- 
stosować muszą formy i metody pra- 
cy z radnymi. Na nich bowiem ciąży 
tylko właściwego 
przygotowania radnego do pełnienia 
mandatu, ale także wspieranie jego 
poczynań i otaczanie go wszech- 
stronną opieką. Dlatego też należy 
radnym, tak jak członkom instancji, 
zapewniać systematyczne informacje 
o sytuacji społeczno-politycznej i go- 
spodarczej kraju, województwa, 
miasta lub gminy, organizować w 
komitecie wojewódzkim okresowe 
narady z przewodniczącym  zespo- 
łów, a w ROPP spotkania z radny- 
mi. Stałą praktyką, powinno stać 
się zapraszanie przedstawicieli zes- 
połu na posiedzenia plenarne in- 
stancji, posiedzenia egzekutywy oraz 
narady organizowane w komitecie, 
a także rozwijanie współdziałania 
komisji problemowych instancji z 
odpowiednimi komisjami rady. 

Działania, podejmowane w ostat- 
nim okresie w szeregu województ- 
wach, a także treść uchwalanych 
przez zespoły radnych regulaminów 
pozwalają na stwierdzenie, że „Ra- 
mowy regulamin zespołu radnych 
członków PZPR” spełnia wwoją ro- 
łę, kształtując prawidłowy model 
politycznego oddziaływania na rady 
narodowe. Daje się odczuć ożywie- 

Stanowi to dobry  prognostyk, 
zwłaszcza w perspektywie zbliżają- 
cych się wyborów do organów 
przedstawicielskich. ' 


TOMASZ CZAJKOWSKI 


ących je- | 


'4 instancjach gminnych. 


Szybkie i prawidłowe reagowa- 
nie na sprawy poruszane w lis- 
tach napływających do instancji 
partyjnych wszystkich szczebli 
stanowi jedną z ważnych form 
odzyskiwania przez partię wia- 


rygodności i nawiązywania jej 


więzi ze społeczeństwem. Wnio- 


ski i skargi są także formą wy- 
rażania udziału ludzi pracy w 
kontroli społecznej. Dlatego rea- 
lizacja przez instancje partyjne 
uchwały 0X Plenum KC i in- 


strukcjj KC w sprawie listów i 


skarg nabiera szczególnego zna- 
czenia. 


W grudniu 1982 r. Biuro Listów 
i Inspekcji KC zapoznało się ze siop- 
niem wdrażania uchwały IX Pienum 


tym okresie kampania sprawozdaw- 
cza. Najwięcej wypowiedzi dotyczyło 
występujących nadal słabości w pra- 
cy ogniw partyjnych. Piszący wska- 
zują, że w działalności niektórych 
POP w zakładach pracy jest sporo 
powierzchowności i formalizmu. W 
szeregu zakładów i instytucji dzia- 
łania organizacji partyjnych nie ma- 
ją jeszcze 6zerszego wsparcia załóg. 
Zza mało — zdaniem piszących — or- 
ganizacje partyjne wychodzą z róż- 
nymi inicjatywami do bezpartyjnych. 
Wiele POP zbiera się nieregularnie, 
słabe jest przygotowanie ze- 
brań. Wpływały też w listach kryty- 
czne sygnały © _ niedostatecznych 
kontaktach  kierowniectw instancji 
partyjnych i ich aparatu z organiza- 
cjami partyjnymi. 

Ważną formą realizacji uchwały 
IX Plenum KC są przyjęcia intere- 
santów w instancjach wojewódzkich. 
We wszystkich KW, w ramach dy- 
żurów. interesantów przyjmują  6e- 
kretarze KW w wyznaczonych 
dniach tygodnia. W niektórych KW 
(m.in. w Warszawie, Siedlcach, Opo- 


WALNE 


KC przez knstancje i orgamzacje orz 
administrację państwową 1  «ocpeo- 
darczą bezpośrednie w 11 wojewódz- 
twach. 


Treść uchwały dotarła do najniż- 
szych ogniw partii i podstawowych 
środowisk społecznych. W większoś- 
ci instancji wojewódzkich (poza je- 
leniogórską, łódzką,  tarnobrzeską 
i wrocławską) opracowano i przyjęto 
harmonogramy zawierające główne 
kierunki działań, zmierzających do 
doskonalenia dotychczasowych farm 
pracy partyjnej na tym odcinku, 
zintensyfikowania działalności komi- 
sji listów, skarg i sygnałów KW, ze- 
społów d/s skarg w instancjach pod- 
stawowych, jak również tworzenia 
nowych w dużych zakładach pracy 
Niektóre 
KW nadały omawianym sprawom 
szczególną rangę. m.in. KW w Skier- 
niewicach sprawie reńlizacji uchwa- 
ły IX Plenum KC poświęcił plenar- 
rne posiedzenie. Komitety w Łodzi 
1 Warszawie odbyły narady aktywu 
z szerokim udziałem przedstawicieli 
administracji państwowej. 


W listach adresowanych do KC 
i instancji wojewódzkich ich autorzy 
często nawiązują do uchwał IX Ple- 
num. Stwierdzają, że jeżeli postano- 
wienia płlenum będą rzeczywiście re- 
alizowane, tó zostanie przywrócona 
wiara w partię i socjalistyczną spra- 
wiedliwość społeczną. Szerokie  za- 
interesowanie uchwałą znalazło od- 
bicie we wzroście ilości listów i ust- 
nych interwencji. W instancjach wo- 
jewódzkich i stopnia podstawowego 
wpływ listów i interwencji zwiększył 
ię w graniacach od 30 do 60 proc. 
w porównaniu z I północzem 1982 r. 
W IV kwartale ub. roku do KC 
wpłynęło ponad 10 tys. listów orae 


'zgłosiło się 1662 interesantów. 


W wielu listach znalazły odbście 
problemy partii, jej roli i autorytetu 
w różnych środowiskach. Istotny 
wpływ na to miała prowadzona w 


lu, Wnocławiu) interesantów mprzyj- 
mują członkowie KW i wojewódz- 
kich komisji skarg, wniosków ś my- 
gnałów. W KW w Legnicy wprowa- 
dzono stałe dyżury członków egze- 
kutywy KW. W niektórych instan- 
cjach (np. w KM w Chorzowie $ Za- 
wierciu) sekretarze i pracownicy 
polityczni tych instancji przyjmują 
interesantów w ciągu całego dnia 
pracy. Inne KW (np. w Krośnie, Leg- 
nicy, Katowicach, Rzeszowie Siedl- 
cach, Radomiu) przyjęły zasadę ©k- 
resowego przyjmowania  interesan- 
tów w gminach, zakładach pracy. 

Szczególną rolę w urzeczywistnia- 
niu uchwały IX Plenum spełniają 
komisje skarg, wniosków i sygnałów 
od ludności. Obecnie większość z 
nich koncentruje się na kontroli 
i ocenie stopnia wdrażania uchwały 
i instrukcji w terenie. Np. zespoły 
komisji listów i skarg w Katowicach 
przeprowadziły badania w 10 jedno- 
stkach administracyjnych, a zebrany 
materiał posłużył m.in. do przygoto- 
wania odbytego niedawno pienarne- 
go posiedzenia KW. 

Problematyka ekarg jest wykorzy- 
stywana na bieżąco w doskonaleniu 
pracy partyjnej oraz pracy admini- 
stracji państwowej i gospodarczej. 
Systematyczne informację, analizy 
i wnioski w tym zakresie sporządza- 
ne przez Teferaty listów i inspekcji 
KW dla egzekutyw KW podniosły 
rangę skarg i listów w  oodziennej 
działalności instancji. 

Należy bacznie śledzić, aby rozpo- 
częty decyzjami IX Plenum nowy 


jakościowo proces załatwiania skarg 


obywateli nie nosił cech kampanii, 
Jecz stanowił trwałą działalność par- 
tłi. „Nie ma i nie może być „ję zku 
ważniejszych spraw — od 
ludzkich” — atwierdza wię w sekście 
uchwały IX Plenurn. Słowa te trze- 
ba potwierdzić w praktycznym dzia- 
łaniu wszystkich organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

EM. 


"W WALCE Z KRYZYŚEM 


Mówią sekretarze 


B 


organizacji i instancji PZPR 


Redakcja „Życia Partii”, pragnąc wzbogacić na swych łamach obraz dzia- 
łania partii w nowych warunkach po zawieszeniu stanu wojennego, zwróciła 
się do grupy sekretarzy organizacji i instancji partyjnych z prośbą o udział w 
ankiecie-sondzie na temat najważniejszych problemów pracy partyjnej w ich - 
środowisku. Prośiliśimy o zwięzłe odpowiedzi na trzy pytania: 


L Jakie konkretne zmiany wprowadziliście po zawieszeniu stanu wojennego 
* do pracy w naszej organizacji partyjnej? 


2 Jakie w chwili obecnej wyłania się przed Waszą organizacją partyjną naj- 
* ważniejsze zadanie polityczne i jak je realizujecie? 


3. Co Waszym zdaniem stanowi obecnie największą trudność w pracy partii 
* 'w Waszym środowisku i jak staracie się ją pokonać? 


Publikując dziś pierwsze uzyskane wypowiedzi chcemy otworzyć nasze łamy 
dla jeszcze jednej formy obiegu infórmacji i opinii w sprawach partii dla wy- 
miany doświadczeń adresowanej przede wszystkim do towarzyszy działających 
w podstawowych ogniwach partii. Potrzebę' rozwijania takiej wymiany raz jeszcze 
potwierdziła kampania sprawozdawcza. Ciśnienie napięć i zdarzeń powoduje, że 
wielu ogniwom partii często brakuje czasu na szerszą refleksję, czy choćby 
na dowiedzenie się, czym żyją i jakimi sposobami działają inne kolektywy par- 
tyjne. Taka wiedza zapewne zwiększyć może w niejednym przypadku skutecz- 
ność działania organizacji partyjnych, tak bardzo uwikłanych w walkę z kry- 


zysem. 


Teodor Molenda I sekretarz KZ 
w Hucie im. B. Bieruta i 
w (zęstochowie 


W zasadzie zawieszenie stanu wojenne70 nas 
nie zaskoczyło, ponieważ byliśmy zakiadem 
niezmilitaryzowanym, a to dlatego między in- 
nymi, że nasza organizacja partyjna stanęła w 
latach 1980/81 na wysokości zadania — po prostu 
realizowaliśmy kierowniczą rolę w zakładzie w 
stosunku do organizacji społeczno-politycznych 
i do administracji. Niemniej w swoich działa- 
niach idziemy dalej i chcemy bardziej „ubojo- 
wić” naszą organizację przez: | 


osiągnięcie zwartości szeregów partyjnych 
idyscypliny wewnątrzpartyjnej, w tym: konse- 
kwentne rozliczanie indywidualnych postaw 
czonków partii (jawność ocen na zebraniach; 
przestrzeganie zasad otwartej krytyki i samo- 
krytyki w działalności partyjnej; konsultowanie 
z aktywem ważniejszych decyzji partyjnych); 
spotkania Egzekutywy KZ PZPR z aktywem ro- 
botniczym, grupowymi partyjnymi, kadrą k _vo- 
wniczą, mistrzami; zapraszanie robotników z czo- 
łowych stanowisk pracy, członków partii i bez- 
partyjnych na posiedzenia Egzekutywy KZ 
PZPR; transmisja przez radiowęzeł zakładowych 
posiedzeń plenarnych spotkań z przedstawi- 
cielami instancj: wyższych naszej partii oraz 
z przedstawicielami administracji państwowej; 
właściwe przygotowanie zebrań partyjnych. 


Dążenie do osiągnięcia i kształtowania linii 
porozumienia, w tym rozwoju i umacniania 
związku zawodowego; wzrostu aktywności or- 
ganizacji młodzieżowej; nozwoju działalności 
OKON; wzrostu inicjatyw społecznych i produ- 
kcyjnych. Działanie na rzecz wzrostu produkcji, 
w tym zwłaszcza dotarcie do załogi z motywacją 
zagad ekonomiczno-finansowych. Działanie w za- 
kresie pracy ideowo-wychowawczej, w tym pod- 
noszenie na wyższy poziom szkolenia partyjne- 
$0 przez kontynuację udziału w nich lektorów 
KC i KW; powołanie we wszystkich OOP/POP, 


„wy ideowo-propagandowe; 


które dotychczas tego nie mają, sekretarza lub 
członka Egzekutywy odpowiedzialnego za spra- 
powołanie komisji 
współdziałania organizacji  społeczno-politycz- 
nych w Hucie. 
2. Obecnie najważniejsze zadania to:. inspira- 

cja przez członków partii załogi do powołania 
samorządu pracowniczego; inspiracja w sprawie 
umasowienia związków zawodowych; wy.pełnia- 
nie kontrolnych funkcji w stosunku do admini- 
stracji zakładu; wypracowanie w praktyce 
współdziałania organizacji partyjnej, samorządu, 
związku zawodowego. 


3 Największą trudność stanowi dotarcie z in- 
e formacją do załogi. Naszym zdaniem najle- 
pszym z publikatorów w naszej hucie jest ra- 
diowęzeł, ale, niestety, nie dociera on do wWSzy- 
setkich wydziałów z powodu braku linii kablowej 
i głośników. Mamy już dokumentację technicz- 
ną, staramy się o przydział kabla i głośników — 
środki na ten cel mamy. Z problemów natury 
ogólnej największą trudność stanowi argumen- 
tacja ałuszności założeń reformy gospodarczej. 


Z jednej strony podnosimy słuszność i logiczność . 


mechanizmów gospodarczych, np. uzależnienia 
wzrostu płac wyłącznie od wzrostu produkcji 
j poprawy wydajności, z drugiej członkowie 
partii wskazują na zupełnie inne praktyki w 
działalności wielu zakładów pracy, gdzie nie sto- 
suje się tych kryteriów, których konieczność my 
uzasadniamy. 


Ryszard Nolka sekretarz KM-G 
w Wolsztynie, 
woj. zielonogórskie 


l Instancja miejsko-gminna PZPR po zawie” 
e szeniu stanu wojennego podjęła działania po- 
lityczno-organizacyjne w kierunku aktywizowa- 
nia POP oraz członków partii. Organizujemy 
comiesięczne spotkania I sekretarzy POP oraz 
aktywu Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR z 
kierownictwem ROPP i instancji, na których 
omawiane są zadania do bieżącej pracy partyj- 


nej. Wznowione zostały cykliczne spotkania 
nauczycieli członków pacta 4 bezpartyjnych 
wykładowców przedmiotów społeczno-historycz- 
nych z władzami KMG i Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, władzami administracyjnym: mia- 
sta i gminy na spotkaniach tych omawiane są 
zagadnienia oświatowe i każdorazowo prowado- 
ne szkolenia partyjne. Instancja partyjna zaini- 
cjowała cykl spotkań z przedstawicielami orga- 
nizacji młodzieżowych, na których omawiany był 
udział młodego pokolenia w życiu społeczno- 
„politycznym i gospodarczym miastą-i gminy. 
Podjęto działanią zmierzające do zintensyfiko- 
wanią pracy POP i ogniw PRON w zakładach 
pracy celem skuteczniejszego rozwiązywania 
problemów związanych z funkcjonowaniem sa- 
morządów przedsiębiorstw i odradzania się ru- 


* chu' związkowego. 


2 W celu zaznajomienią załóg pracowniczych 
* zzałożeniami reformy gospodarczej zainicjo- 
wano cykl szkoleniowy, tematycznie związany z 
założeniami reformy gospodarczej i planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 
1983—85 i załośeniami perspektywicznymi do 
1990 roku, prowadzony przez wykładowców 
szkolenia partyjnego przygotowanych przez 
ROPP. W zakładach pracy szkoleniem tym ob- 
jęta została w pierwszym etapie kadra kierow- 
niczą oraz średni i niski dozór techniczny. W 
kolejnym etapie szkolenie to prowadzone byle 
: pracownikami poszczególnych działów gospc- 
arki, 


3 Głównym problemem jest całokształt działań 
* związanych z pracą ideowo-wychowawczą. 
Z dużymi trudnościami podejmuje się starania 
o przywrócenie cyklicznych zebrań szkolenio- 
wych w podstawowych organizacjach partyj- 
nych. W niektórych środowiskach w dalszym 
ciągu przeważa nurt rozliczeniowy, brak zaufa- 
nia do polityki parti. co w znacznym stopniu 
pogarsza atmosferę polityczną. 

W terenie wiejskim obserwuje się znaczny 
spadek aktywności politycznej. Głównym zada- 
niem dla instancji miejsko-gminnej PZPR jest 
przełamanie tego stanu przez pełne przeniesie- 
nie treści XI Plenum KC PZPR. sd 


Leon Braliński. I sekretarz KZ 
w Białostockich Zakladach 


Przem. Bawelnianego „Pasty” 


| Organizacja partyjna nie przyjęła żadnych 
« nowych form pracy partyjnej. Zajęto się 
wdrażaniem wypróbowanych metod pracy. Ko- 
mitet zakładowy, jak też oddziałowe organizacje 
partyjne nie korzystały z instrukcji działania 
partii w okresie stanu wojennego. Zostało uru- 
chomione szkolenie ideologiczne we wszystkich 
OOP oraz Wszechnica Wiedzy Społeczno-Poli- 
tycznej dia aktywistów OOP. Przyjęliśny na sie- 
bie obowiązek szkolenia bezpartyjnych. 


Obecnie organizacja partyjna żyje trzema 
e problemami: wybory do związków zawodo- 
wych i ich rozbudowa — wybory do samorządu 
pracowniczego, reforma gospodarcza w zakładzie, 
Zadania te realizujemy przez włączenie szero- 
kiego aktywu organizacji partyjnej do akcji wy- 
jaśniającej istotę i rolę związków zawodowych 
w zakładzie pracy. Wytyczyliśmy zadania dla 
członków partii. To samo dotyczy samorządu 
pracowniczego. Członkowie partii mają stawać 
do wyborów i propagować swoich kandydatów 
do organów samorządowych. Podobne zadanie 
zaproponowaliśmy organizacji młodzieżowej. Je- 
śli idzie o reformę gos „to mamy kom- 
petentnych członków partii w każdym zespole 
bądź komisji = 
3 Przełamywanie nieufności w stosunku do pe- 
 wnych posunięć rządowych, jak też w samej 
partii Na zebraniach podnoszony jest w dal- 
szym ciągu brak wiarygodności z powodu nie 
rozliczenia b. głównych prominentów. Przeważa 
opinia, że chcemy sprawę przeczekać. Podnosi 
się sprawę odpowiedzialności partii za prowa- 
dzoną politykę z uwypukieniem jednocześnie jej 
dezailności w niektórych przypadkach. Podawa- 
me są przykłady, kiedy partia wycofuje swe re- 
komendacje j słusznie nawet w przekonaniu bez- 
partyjnych, lecz sądy pracy bądź też rady nad- 
zorcze spółdzielni ignorują zalecenia partii. 


turze wojewódzkich konferencji 


informacje o ostatniej U 


k Publikujemy 
|... sprawozdawczych PZPR, odbytych w dniach od 12 do 26 lutego br. 
Ę czestniczyli w nich członkowie BP i sekretariatu KC: 


12.11. w Poznaniu — JÓZEF CZYREK i STANISŁAW KAŁKUS, we Wło- 
cławku — STEFAN OLSZOWSKI. 14. Il. w Siedlcach — KAZIMIERZ BAR- 
CIKOWSKI, w Suwałkach — MIROSŁAW MILEWSKI. 16.11. w Częstocho- 
: wie — MANFRED GORYWODA, w Legnicy — MARIAN ORZECHOWSKI, 
; w Zamościu — JAN GŁÓWCZYK. 18.Il. w Radomiu — ZOFIA GRZYB i 
| JAN GLÓWCZYK, 19.11. w Ciechanowie — JAN GŁÓWCZYK, 21.I. w El- 
| blągu — WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK, w Katowicach — I sekretarz 
KC WOJCIECH JARUZELSKI, ZBIGNIEW MESSNER, JERZY ROMANIK i 
MANFRED GORYWODA, 23.11. w Koninie — WŁODZIMIERZ MOKRZY- 
SZCZAK. 26.11. w Warszawie — | sekretarz KC WOJCIECH JARUZELSKI, 
MIROSŁAW MILEWSKI, STEFAN OLSZOWSKI, MARIAN WOŹNIAK, AL- 
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Poznań 


Oceniany na konferencji okres kadencji był 
dła wojewódzkiej organizacji partyjnej — jak 
stwierdził w referacie wprowadzającym I sekre- 
tarz KW Edward Łukasik — doniosłym doświad- 
czeniem wzbogającym wiedzę, sposób myślenia 
i działania o nowe wartości. W tym doświadcze- 
niu najbardziej liczą się te elementy, które doty- 
czą stylu i metod działania partyjnego, uwrażli- 
wienia i starannego wsłuchiwania się kierowni- 
czych ogniw partii w głosy POP, nastroje i opi- 
nie szeregów partyjnych. i 

Z całą mocą podkreślano na konferencji, że nic, 
eo robotnicze, nie może być partii obce, ani obo- 
jętne. Organizacje i instancje muszą być wy- 
czułone na warunki życia i pracy, na niespra- 
wiedliwość i zło Szybkie i skuteczne reacewa- 
nie na nieprawidłowości i wynaturzenia, elimi- 
nowanie kumoterstwa. klikowości, biurokracji 
i krzywdy ludzkiej winno należeć do stałej prak- 
tyki partyjnej pracy. 

Problemy pracy partyjnej były głównym nur- 
tem w dyskusji, bowiem w umacnianiu partii 
dostrzegano niezbędny warunek wychodzenia z 
kryzysu. Często jeszcze w działaniu jest więcej 
dobrej woli niż umiejętności. Nie wszędzie umie 
się wykorzystać statutowe uprawnienia, o które 
dwa lata temu tak bardzo zabiegano, np. w po- 
lityce kadrowej, w braku pracy komisji proble- 
mowych bnstancji. Wskazywano na występują- 
cy w niektórych organizacjach brak wzajemne- 
go zaufania paraliżujący dyskusję łub obawy 
przed. lekkomyślnym szermowaniem etykietką 
opozycjonisty. Daje o sobie znać tzw. filozofia 
spokoju: „nie wtrącaj się, stań na uboczu!” Nie 
sprzyja rugowanru tych postaw dotychczasowa 
propaganda _upowszechniająca marksizm — filo- 
zofię walki — jako wiarę, a nie metodę poznaw- 
czą służącą analizie nowych zjawisk społecznych. 

Drugim podstawowym nurtem w dyskusji były 


sprawy gospodarcze. W tej dziedzinie w obec- - 


nyćh warunkach tradycyjne postawy poznania- 
ków są dużą szansą. Rozwaga i zdrowy kryty- 
cyzm społeczeństwa są dla członków partii ob- 
ligacją do podejmowania działań przemyślanych 
i racjonalnych, konstruowania planów -na miarę 
realnych możliwości i najpilniejszych potrzeb. 
Wiele z tych problemów nazwano po imieniu, 
zwłaszcza z dziedziny budownictwa mieszka- 
niowego, kooperacji przemysłowej, warunków 
rozwoju rolnictwa. 


. Do spraw tych nawiązał sekretarz KC Jónef 
Czyrek, podkreślając, iż region ten odgrywa bar- 
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dzo ważną rołę w życiu politycznym, gospo- 
darczym, naukowym .i kulturalnym kraju. Wy- 
niki osiągane we wszystkich dziedzinach są zna- 
czne, a w niektórych np. w przemyśle czy rol- 
nictwie praca poznaniaków stanowi cenny wkład 
w przezwyciężanie kryzysu. Znane i cenione są 
cechy poznańskiej klasy robotniczej, patriotyzm 
społeczeństwa wielkopolskiego, jego przysłowio- 
wa zaradność, poczucie odpowiedzialności oby- 
watelskiej — wszystko to sprawia, iż do dzia- 
łalności organizacji wojewódzkiej PZPR oraz 
wyników osiąganych przez region przywiązuje 
się w kraju wielką wagę. 


Konferencja stanowczo potępiła prowokacyjne 
wypowiedzi ministra spraw wewnętrznych RFN 
F. Zimmermanna- 


W dyskusji głos zabrali: Andrzej Komosiński, 
Zygmunt Baranowski, Lech Kucharski, Zenon 
Kordylewicz, Tadeusz Zając — prezes WK ZSL, 
Bronisław Królik, Mieczysław Cieśliński, Marian 
Kukaszewski, Julian Kempa, Alojzy Bryl — prze- 
wodniczący WK SD, Kazimierz Balęczny, Zefi- 
ryn Grabski, Zygmunt Zimny, Marian Nowak, 
Andrzcj Dominiczak, Andrzej Dziasek, Jadwiga 
IKośmider, Włodzimierz Fiszer, Zbigniew Pa- 
cholczak, Janusz Zwożdziak, Andrzej Kubacki, 
Mieczysław Kurzawa, Henryk Kondziela, Bogu- 
sław Osicki, Andrzej Ratajczak, Antoni Szczu- 


ciński, Lech Bartkowiak. 


Włocławek 


Konferencja jest nie tylko okazją do sformuło- 
wania ocen. To również ustalenie zadań i celów, 
które muszą zostać przeniesione do codziennej 
praktyki ponad 33-tysięcznej włocławskiej orga- 
nizacji partyjnej — mówił jej 1 sekretarz Kry- 
stian Łuczak. Odpowiedzi na najważniejsze py- 
tania. do kiórych należy to, jak działać, aby 
postawione cele osiągnąć, muszą znaleźć się w 
programie pracy na dalszą część kadencji. Nie 
może to być jednak program życzeń, lecz pro- 
gram realny uwzględniający możliwości, jakie 
dziś mamy. Partia w województwie musi dalej 
odzyskiwać inicjatywę i wiarygodność mądrym 
działaniem wypływającym z ciągłego wsłuchiwa- 
nia się w głos swoich członków, w głos całego 
społeczeństwa. 


Dyskusja potwierdziła, iż wojewódzka organi- 
zacja partyjna odzyskuje autorytet właśnie dzię- 
ki działaniom, dzięki coraz ściślejszej więzi z za- 
łogami robotniczymi i rolnikami. Włocławskie 
należy do liczących się i najwydatniejszych re- 


£ionów rolniczych w kraju. Toteż głosy rolników - 


przeważały ij wyraźnie zaznaczyły się- podczas 
konferencji. Z wielu z nich wynika, iż partia 
coraz skuteczniej oddziałuje na ów wiej- 
skie i ma tam silny ważą 


"WDIEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 
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Występujący na konferencji rolnicy za najwa- 
żniejsze uznali stworzenie realistycznej i stabil- 
nej polityki rolnej Wiązżali to z całym pro- 
giamem konkretnych działań przynoszących 
na wieś więcej środków produkcji, ” sensowny 
| funkcjonujący system ośrodków maszynowych 
dysponujących pełnym zestawem części zamien- 
nych. Mówiąc z uznaniem o uchwale XI Plenum 
KC PZPR i NK ZSL podkreślali jej historycz- 
ny wymiar oraz fakt. że.Gaje ona szansę za- 
Ewarantowania w perspektywie pełnej samowy- 
starczalności, która jednak musi wiązać się z 
eliminowaniem niewłaściwego wykorzystywa- 
nia ziemi i złeyo gospodarowania. 

Wcjewództwo włocławskie to także przemysi 
— ten z dużą tradycją robotniczą i rewolucyjną, 
jak „Celułoza” i zakłady nowsze, jak „Azoty'”, 
„Drumet”, czy (filia „Ursusa”. Głosy robotników 
z wielką troską traktowały o sprawach swych 
zakładów i szerszych — społecznych. W miastach 
i wsiach umacnia się Patriotyczny Ruch Odro- 
dzenia Narodowego, jest on organizatorem cie- 
kawej inicjatywy tzw. Trybun Obywatelskich, 
ktore stały się sprawdzonym forum wymiany 
apin'i. 

Zubierając głos w dyskusji Stefan Olszowski. 
ustosunkowując się do jej przebiegu i spraw or- 
£ganizacji wejewódzkiej, skoncentrował się jed- 
nak na problematyce międzynarodowej Przy- 
pomniał on słowa związanego z Włocławkiem Ju- 
liana Marchlewskiego, k'óry podkreślał, że „naj- 
ważniejszym zadaniem proletariatu staje się nie- 
ustanna czujność wobec zagranicznej polityki 
burżuazji” oraz. że „na każdą próbę rozpętania 
wojny proletariat winien odpowiedzieć zamani- 
festiowaniem swej woli utrzymania pokoju”. 


W dyskusji na konferencji głos zabrali: FTade- 
usz Gembicki, Jan Witczak, Henryk Filipiak, Jan 
Szymczak, Jan Gawrysiak, Stanistaw Wyrębski, 
Sergiusz Cielesz, Władysław Tomczak, Barbara 
Krzewińska, Onufry Suchomski, Aleksander 
Bajraszewski. Jerzy Kamiński. Jam Jankowski, 
Wiaądysiaw Kubiak, Wiessawa W.If Ariur Kwial- 
kowski, Krzysztot Grządziel, Bronisław Czarne- 


cki, Bogumił Kodymowski, Henryk Niewęzłow- 
ski, Stanisław Reczyk, Mirosiaw Orliński, Anto- 
ni Lipka, Jadwiga Śniegowska, Jarosław Nar- 
czewski, Henryk Frontczak, Wojciech Waskocki. 
Ewelina Szyszko, Ronan Pstreng, Ryszard To- 
maszewski. 


ILE 


Uczestnicy obrad skupli uwagę przede wszyst- 
kim na analizie doświadczeń pracy partyjnej. 
Zarówno w referacie egzekutywy KW, wygłoszo- 
nym przez I sekretarza KW Jerzego Świderskie- 
go, jak i w dyskusji podkreślono, że obecna kam- 
pania sprawozdawcza sumuje najtrudniejszy 
okres w życiu wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej. | 


Uczestnicy konferencji akcentowali, że więk- 
szość mieszkańców regionu nie poparła politycz- 
nego wichrzycielstwa, napięcia polityczne nie by- 
ły więc tu tak ostre, jak w innych częściach kra- 
ju, a dzisiaj szybciej niż gdzie indziej narasta 
stabiliżacja. Ważną rolę w tym procesie odegra- 
ła i odgrywa działalność ogniw partii. Do oży- 
wienia tej działalności w znacznym stopniu 
przyczyniła się aktywna praca rejonowych o- 
środków pracy partyjnej oraz kampania spra- 
wozdawcza. Mówiąc © tym uczestnicy obrad 
wskazżzywaji zarazem na istniejące jeszcze niedc- 
statki w działaniu organizacji i instancji party)j- 
nych. Zwracano uwagę m.in. na znaczenie syste- 
matycznego szkolenia, przypominając, że bronić 
i propagować politykę partii mogą tyłko ci, którzy 
stale pogłębiają swoją wiedzę społeczną i poli- 
tyczną. 

Szczególnie wieje miejsca w obradach zajęły 
problemy pracy partyjnej na wsi, a także proble- 
my rozwoju produkcji rolnej, z natury rzeczy 
dominujące w województwie. Wiele uwagi po- 
święcono warunkom życia mieszkańców regionu; 
wskazywano m.in. na bardzo trudną sytuację w 
powszechnej opiece zdrowotnej, krytycznie pod- 
kreślając zarazem, że istniejące w wojewódz- 
twie środki na budownictwo szpitalne i budowę 
mieszkań dla lekarzy nie są w pełni wykorzysty- 


"wane. 
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Występujący w toku obrad rolnicy postulowa- 
li obniżenie kosztów wytwarzania przez prze- 
"mysł środków produkcji dla rolnictwa, przypo- 
minając, że istnieje bezpośrednia zależność mię: 
dzy tymi kosztami i cenami żywności. 


Omawiając efekty kampanii sprawozdawczej 
Kazimierz Barcikowski podkreślił, że przebie- 
ga ona pod znakiem poszukiwania pozytywnych 
rozwiązań własnymi siłami skomplikowanych 
problemów społeczno-gospodacczych. 


Nawiązując do wypowieozi o0 R RAA 
działaniu Kryzysu sekretarz KC podkreślił, 
będziemy w nim tkwili dopóty, dopóki die 
my wewnętrznie godzić się z nim. Szkodliwa 
i niebezpieczna jest tendencja tłumaczenia 
wszystkich niemożności kryzysem, a szczególnie 
w sytuacjach, gdzie brak inicjatywy, panuje nie- 
gaspodarność i złe wykonywanie obowiązków. 
Na froncie politycznym główne batalie zostały 
wygrane, zdecydowany wysiłek powinien towa- 
rzyszyć działaniom gospodarczym. Kluczową 
sprawą jest zwiększenie produkcji i jest to jedy- 
na droga przezwyciężenia kryzysu. Często w dy- 
skusjach nawiązuje się do uchwał IX Zjazdu, 
ale rzadziej się je zna i jeszcze czadziej do nich 
zagląda. Siła Zjazdu polega na tym, że jego pro- 
gram stworzyła cała partia. 


W dyskusji głos zabrali: Mieczysław Marczak, 
Stanisław Skolimowski, Czesław Baran, Karol 
Siennicki, Marian Turski, Jan Krakowski, Euge- 
niusz Paduch, Wiesław  Protaziuk, Mieczysław 
Foryś, Klemens Ptach, Andrzej Gąsowski, Hen- 
ryk Tchórzewski, Jan Kamiński, Franciszek Rzą- 
żewski, Adam Stolarzewicz, Marian  Antolski, 


Wanda Wierzchowska, Antoni Sikerski, Janusz. 


Ludwiniak, Tadeusz Łętocha. 


Obrady były przede wszystkim próbą odpowie- 
dzi na pytanie: jak zespolić społeczeństwo re- 
gronu w działaniach zinierzających do przezwy- 
cężenia kryzysu? Zarówno w referacie Egzeku- 
tywy KW, przedstawionym przez [I sekretarza 
KW Waldemara Berdygę, jak i w dyskusją pod- 
kreślono, że je:st o dziś glówna płaszczyzna 
sprawowania przez purtię kierowniczej roli. 


Oceniając z tego punkiu widzenia stan woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej akcentowano, że 
odradza się ona i wmaonia, że coraz aktywniej 
działają jej podstawowe ogniwa. Mają one swój 
udział we wzroście produkcji przemysłowej, w 
lepszych wynikach budownictwa mieszkaniowe- 
go, we wdrażaniu retormy gospodarczej. Zyska- 
ły też autorytet aktywnie uczestnicząc w opra- 
cowywaniu zakładowych programów wychoadze- 
na z kryzysu, w edukacji ekonomicznej załóg, 
w tworzeniu warunków dla działalności samo- 
rządu pracowniczego. 


W nawiązaniu do tych doświadczeń podlere- 
Ślano w toku obrad, jak ważne jest obecnie po- 
budzanie różnych form autentycznej, wyraśtają- 
cej z przekonania ludzi, aktywności społecznej. 
Aktywność członków parlii w tej mierze to bu- 
dulec siłv partii i jej autorytetu w spałeczcń- 
stwie Wiążą się z tym kryteria partyjności, 
które obecnie muszą być jednoznaczne i ostrzej- 
sze niż w przeszłości. 

Trzeba uczyć się znoszenia ciężaru obowiązków 
wynikających z przynalezrości do partii, wyko- 
nywania ich w spasób świadomy, odpow'edzial- 
ny i zdyscyplinowany. Partia musi być wrażli- 
wa na zło odważniejsza w zwalczaniu nieprawi- 
dlowości, niekompetencji i znieczulicy na drobne 
nawet bolączki ludzi pracy. Chodzi przy tym © 
partię. rozumianą nie jako abstrakcja, lecz ja- 
ko zbiorowość konkretnych ludzi. 

* Będą oni: potrzebni społeczeństwu, jeżeli kon- 
sekwentnie udowodnią — nie referatami czy ze- 
braniami. lecz efektami swojego działania — nie 
tylko dobre intencje, ale także zdolność fonso- 
wania słusznych spraw Nie bez racji uczestnicy 
obrad w tak rozumianej partyjności upauywali 
podstawowy instrument uruchamiającv mecha- 
nizmy przenoszenia dobrych uchwał i programów 
do praktyki, a w następstwie zespalania Wys 
ków apołecznych. 


| 


. dźwiecki, 


JEWÓDZKIE KONFERENCIE SPRAWOZDAWCZE 


-Początki takiej działalności są już widoczne w 
wielu organizacjach partyjnych. Gruntuje Gię 
świadomość, jak ważne jest przy tym stałe roz- 
szerzanie gremiów biorących udział w opraco- 
wywaniu decyzji dotyczących żywotnych intere- 
sów ludzi pracy; rozwija się zwłaszcza współ- 
praca zakładowych ożniw partii z samorządami 
pracowniczymi. W nawiązaniu do tego zwTraca- 
no uwagę. że współuezestnictwo w tworzeniu 
decyzji — niezależnie od zwiększania szans 
pełnej trafności — sprawia, iż ten kto współ- 


uczestniczy nie jest przeciwny temu co tworzy. 


Ma to zasadnicze znaczenie 
świadomości spoiecznej. 


dia przebudowy 


zabierając głos członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Mirosław Milewski podkreślił, że 
partia realizuje konsekwentnie program prze- 
zwyciężania kryzysu nakreślony przez IX Zjazd. 
Nawiązując do hasła konferencji „Jesteśmy par- 
tią porozumienia i rozwagi” sekretarz KC stwier- 
dził, że jako partia musimy być żdecydowani w 
walce z przeciwnikiem, zdecydowani w oOtwar- 
ciu do ludzi, których Siły i intelekt pomagają nam 
w przezwyciężaniu kryzysu. 

Linia ta jest urzeczywistniona w idei PRON, 
otwartego dla każdego, kto identyfikuje się z in- 
teresami państwa socjalistycznego, a także w bu- 


dowaniu nowych związków zawodowych. Chodzi . 


wam o autentyczny socjalizm bez dyrygowania, 
ale i bez anarchii. Najważniejszą sprawą w u- 
maonianiu partii jest odbudowa więzi z ludźmi 
pracy poprzez szczery dialog i przekonywanie. 


Z okazji 100-lecia polskiego ruchu robotnicze- 
go pięciu jezo weteranów z terenu wojewódz- 
twa — Czesław Antonkiewjcz, Jan Barab, Fe- 
liks Rola, Stefan Stachowicz, Feliks Michon — 
otrzymało podczas konferencji list od I sekre- 
tarza KC Wojciecha Jaruzelskiego oraz okolicz- 
nościowe medale. 


Ww dyskucji głos zabrali: Kazimierz Jabłoński, 
Uerzy Bauer, Piotr Rytwiński, Eugeniusz Nie- 
Leonard Sikora, Aleksander Chilecki, 
Jerzy QGrykoe, Romuald Kwaterski, Witold 
Kwiatkowski, Marek Starczewski, Mirosław Bu- 
rba, Zołia Chełmińska, Norbert Lisowski, Stefan 
Staranowicz. Ryszard Ołów, Tadeusz Jaglowski, 
Stanisława Kowalska, Kazimierz Wójtowicz, Ale- 
ksy Łezowski, Bolesław Idek, Stanisław Szcze- 
pański Włodzimierz Malinowski, Marian Sień- 
kowski, Franciszek Kaczmarek, Boleslaw Dzioń- 


Częstochowa 


Kampania sprawozdawcza w częstochowskiej 
wojewodzkiej organizacji partyjnej była od- 
zwierciedleniem bozatych doświadczeń wyniesto- 
nych z minionego okresu, a zwłaszcza ostre; wal- 
ki połitycznej prowadzonej od sierpnia 1980 r.. 
Obecnie, po zawieszeniu stanu wojennego pow- 
stają nowe warunki, w  któcych niepomiernie 
wzrasta odpowiedzialność instancji i organizacji 
partyjnych za rozwój sytuacji w każdej dzicdzi- 
nie życia społeczno-politycznego oraz w sierze 
gospeda: ki — stwierdził w referacie Egzekutywy 
KW Władysław Jonkisz. I sekrelarz KW. 


Punktem odniesienia dla całej wojewódzkiej 
oreanizacji partyjnej staje się osiągnięty doro- 
bek, a w Szczezżólności odczuwalna poprawa na- 
strojów społecznych wzrost ładu i porządku, 0- 
Żywienie systemu funkcjonowania gospodarki. a 
także większa zwartość szeregów partyjnych, 
przechodzenie przez organizacje partyjne do 
ofensywy politycznej. Dorobek ten wymaga u- 


trwalenia, stawia za główny cel kontynuowanie. 


wysiłków na rzecz umocnienia jedności ideowo- 
-politycznej i organizacyjnej parłii, mobilizacji jej 
członków do aktywnego uczestnictwa w realiza-- 


cji programowych uchwał IX Zjazdu, odbudo-. 


wywania na tej podstawie autorytetu partii i 
pozyskiwania społecznego zaufania i poparcia. 


Te aspekty były głównym nurtem wypowiedzi - 


jaką odgrywa 
wymaga Od. 


delezatów. Wskazywano na rolę, 
partia w społeczeństwie, która 


- łecznej . 


dukcji, 


wszystkich członków stałego uwiarygodniania 
jej poprzez zgodność czynów z głoszonymi hasła- 
mi, konsekwentnego zwalczania przejawów Spo- 
niesprawiedliwości, obrony interesów 
klasy robotniczej, działania na rzecz jedności 
narodu, przywracania i umacniania zasad -socja- 
listycznej demokracji. 


Problemy te podniósł także w swoim wystą- 
pieniu sekretarz KC Manfred Gorywoda. Droga 
do poprawy wiedzie tylko przez aktywizację go- 
spodarki, wzrost produkcji i wydajności pracy. 
Doświadczenia roku „ubiegłego wskazują, że obra- 
liśmy słuszną drogę i racjonalne rozwiązania 
wprowadzając w życie założenia reformy gospo- 
darczej. Nic jednak nie dzieje się samoczynnie. 
W toku realizacji reformy wyszło na jaw wiele 
nieprawidłowości, wiele nadużyć, wykorzystywa- 
nie nowych mechanizmów ekonomicznych na. 
rzecz partykulacnych interesów. Dotyczy to 
zwłaszcza nasilania procesów . inflacyjnych w 
drodze nieuzasadnionego wzrostu cen, a także 
nadmiernych wypłat pieniężnych przy zaniżonej 
produkcji oraz niskiej wydajności pracy. Orka- 
nizacje partyjne działające w gospodarce powin- 
ny zdecydowanie przeciwstawiać się wszystkim 
tym tendencjom, które mogą opóźnić proces wy- 
chodzenia kraju z kryzysu. 


W dyskusji głos zabrali: Krzysztof Kondrac- 
ki, Mieczysław Szkoda, Marian  Sądzielewski, 
Wiesław Maraz, Wojciech Rydecki, Tadeusz Pa- 
nek, Teodor Molenda, Eugeniusz Rusoń, Antoni 
Wróbel, Wiktor Stachowiuk, Mieczysław Żyzny, 
Bronisław Galant, Karoł Szyszka, Adam Szym- 
czyk, Kazimierz Golba, Feliks Świąć, Kazimierz 


"Turek, Stanisław Zieliński, Grzegorz Makowski, 


Marek Dobrzański, Jan Każmierczyk, Grzegorz 
Lipowski. 


248 delegatów uczestniczących w obradach we- 
jewódzkiej konferencji aprawozdawczej w Le- 
£gnicy pozytywnie oceniło wyniki działalności oa- 
ganizacji partyjnej miedziowego zagłębia. Ubie- 


-gły rok — podkreślano w referacie Egzekutywy, 


wygłoszonym przez I sekretarza KW Jerzego 
Wilka, przyniósł w stosunku do roku 1981 po- 
prawę wydajności pracy i wzrost dynamiki pro- 
przede wszystkim dzięki dobrej realiza- 
cji zadań przez pracowników przemysłu mie- 
dziowego. Istotny posląp uzyskano również w za- 


krasie normalizacji stosunków politycznych 
i społecznych, w przełamywaniu nieufności do 
władzy i rozwijaniu — w walce z przeciwnikiem 


politycznym — patriotycznezoe ruchu porożu- 
mienia i odnodzenia narodowego. Legnicka orvga- 
nizacja partyjna umocniła się i jej zdolność do 
skutecznego «działania stopniowo Się zwiększa. | 
Nadu jednak sytuacja jest truslna, a osią- 
gane efekty — jak wskazywano w dyskusji — 
"snie są jeszcze na miarę potrzeb i możliwości. 
Szczególnie wiele uwagi delegaci poświęcili spra- 
wie dulszego zw.ekszenia siły paclii w konkire- 
tnym działaniu wsród ludzi. Wskazywano na po-* 
4rzebę wzmocnienia w podstawowych org:tniza- 
cjach portyjnych tętna życia  ideologiczncto, 
przezwyciężania bierności i asekuranctwa, szec- 
szego wychodzenia z inicjatywą partyjną w zwal- 
czaniu negitywnych zjawisk w życiu. gospodac- 
czym i społecznym i zacieśniania na tej drodze 
więzi z robotnikumi w zakładach. oraz rolnika- 
mi na wsi. Problemy umacniania Siły prtił 
i zwiększania efektywności działań partyjnych 
wiązano z realizacją reformy gospodarczej, u- 
sprawaianiem pracy administracji, adbudową 
związków zawodowych i rozwojem PRON. W 
sprawach tych zgłoszono wiele wniosków, które 
włączone zostały do przyjętego przez koniecen- 
cję programu działania legnickiej organizecji 


partyjnej. W odrębnej uchwale kon(erencji po- 


tępiono zimnowojenną. zagrażającą pokojowi (»- 
litykę państw imperialistycznych oraz wyriżono 
ostry protest wobec rewizjonistycznych wystą- 
pień niaktórych polityków RFN. 


Uczesitniczacy w obradach konferencji wice- 


premier Zbigniew Szalajda omówił główne pro- 


blemy i zadania gospodarcze w roku bieżącym. 


Ciąg dalszy na str. 8 


7 


WOJEWÓGZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 


Ciąg dalszy ze str. 7 


Na zakończenie dyskusji wystąpił sekretarz 
KC Marian Orzechowski. W partii — powiedział 
m.in. — potrzebna jest świadomość, że adola- 
liśmy od roku 1981 wiele znobić, aje nie mniej 
potrzebna jest świadomość trudnych zadań i od- 
powiedzialności, która na nas spoczywa. Zadania 
te to mądra walka z przeciwnikiem połitycz- 
nym, wypełnianie konkretnymi treściami działal- 
mości związków zawodowych i samorządu oraz 
zespalanie wysiłków . wszystkich patriotów na 
platformie ruchu odrodzenia narodowego. Pod- 
kreślając strategiczne znaczenie PRON sekretarz 
IKC omówił jego rolę w wydobywaniu kraju z 
kryzysu £ uzyskiwaniu społecznej akceptacji 
polityki partii, omówił też przesłanki szczególnej 
odpowiedzialności partii za nazwój i.efekty kon- 
kretnej działalności PRON. 

W dyskusji głos zabrali: Edward Kawka, Je- 
rzy Stanisławek, Wojciech Krasecki, Jerzy Ce- 
bula, Eugeniusz Hasiuk — prezes WK ZSL, Sta- 
misław Stolarczyk, Zdzisław Klęski, Jan Osuch, 
Edwased Rippei, Wanda Szytuła, Zdzisław Bar- 
czewski, Ryszard Wyszogrodzki, Janusz Cinrtko- 
wski — przewodniczący WK SD, Kazimierz 
Pieczajko, Andrzej Bednarczyk, Zdzisław Sere- 
dziński, Stanisław Krajewski, Wojciech Kometa, 
radeusz Rychlik. | 


| 


Organizacja partyjna w województwie liczy 
dziś 24 tys. osób. W okresie politycznych wstrzą- 
sów zmniejszyła się aż o 8 tys., czyli co czwarty 
członek i kandydat opuścił jej szeregi. Nic dziw- 
nego, że znaczna część konferencji poświęcona 
była refleksji na temat walki politycznej z prze- 
ciwnikami socjalizmu, wewnętrznego umacnia- 
nia partii i czujności wobec istniejących stale 
zagrożeń ze strony przeciwników socjalizmu. 

Dominowała jednak tendencja do szukania me- 
tod skupiania społeczeństwa wokół partii dla u- 
rzeczywistnienia reformy gospodarczej, przezwy- 
ciężenia kryzysu i poprawy warunków życia lu- 
dzi pracy. Zarówno w zagajeniu dyskusji, wy- 
głoszonym przez I sekretarza KW Władysława 
Kowała, jak i w dyskusji powtarzało się hasło: 
„Partia — dla ludzi”. Wiązano je z konkretnymi 
potrzebami. Przede wszystkim z ulżeniem śźvcia 
codziennego, z likwidacją wielu dotkliwych bo- 
lączek, wynikających najczęściej z biurokracji, 
nieudolności administracji, nieraz ze złej woli. 

Pytano m.in., dlaczego budowa szpitala woje- 
wódzkiego ciągnie się ślamazarnie od 5 lat, a jego 
ukończenie przewidywać można na rok 2000, 
kiedy Zamojszczyzna ma najmniej w kraju 
łóżek szpitalnych na 10 tys. ludności. Pytano, 
dlaczego musi istnieć tak bezsensowna specja- 
lizacja w handlu, że z całej gminy trzeba jeździć 
. do jednego sklepu po gwoździe. Pytano, dlaczego 
latami nie ma odpowiedzi na wnioski mieszkań- 
ców gminy Józefów, aby mogli korzystać z po- 
łożonego bliżej ZOZ w Aleksandrowie, zamiast 
z odległego w Tomaszowie Lubelskim. Tego typu 
nie załatwionych spraw podawano więcej. Mó- 
wiono też o powszechnym zjawisku lekceważenia 
czasu rolnika w biurach, GS i innych placów- 
kach. 


Jest to szczególnie szkodliwe, oburzające w sy- 
tuacji, gdy tyle znaczenia przywiązuje partią do 


- 


= 


rozwoju rolnictwa, zwiększenia produkcji żyw- 


ności. W Zamojszczyżnie, regionie o doskonałych 
glebach, fakty te nabierają szczególnej ostrości. 


Zwracano na tym tle uwagę na znaczenie xon- 
troli społecznej akcentując rołę rad narodowych 
i wsaelkich form samorządu. Wiele uwagi soli 


« 


| Główczyk, 


x 


partii w radach narodowych, w radach nadzor- 


czych spółdzielczości wiejskiej poświęcono w 
sprawozdaniu KW, w zagajeniu dyskusji i wy- 
stąpieniach delegatów. Rozważano tu zasady 
współdziałania z ZSL i SD, analizowano aktyw- 
ność zespołów PZPR, podkreślano konieczność 
kierowania się partyjnych radnych interesem 
społecznym, zwalczania partykularyzmu, kumo- 
terstwa i prywaty. Słowem dokonywano politycz- 
nej analizy przewodniej roli partii w organach 
władzy państwowej, ukazując dorobek w tym 
zakresie i nowe zadania. 


W licznych wystąpieniach zwracano uwagę na 
konieczność przywrócenia rangi solidnej wydaj- 
nej pracy, jako podstawie pomnożenia dóbr ma- 
terialnych. W przeciwnym razie grozi bowiem 
spirala podwyżek cen i płac, która tylko może 
pogłębiać inflację. 

Do tych uwag nawiązał sekretarz KC Jan 
obszernie omawiając mechanizm 
kształtowania cen, płac, podkreślając zarazem 
trudności w doprowadzeniu do uspokojenia ryn- 


„ku, do zrównoważenia popytu i podaży. Zwrócił 


uwagę, że udało się mimo to zahamować proces 
inflacyjny, a stały wzrost produkcji od IV kwar- 
tału ub. roku stwarza perspektywy wyjścia z 
kryzysu. 


Podczas konferencji głos zabrali: Julian Gae, 
Ryszard Polski, Stanisław Peterwas, Bolcsław 
Gałek, Czesław Kopeć, Marian Ozimek, Józef 
Has, Eugeniusz Bielak, Wiktor Leśniak, Gabriela 
Gorzant, Henryk Szeląg, Władysław Luchowski, 
Jan Gałan, Stanisław Popielecki, Zdzisław Ko- 
nopski, Stanisław  Bencal, Tadeusz  Pietrzela, 
Grzegorz Rychel, Gabriel Kasperski i Henryk 


Andruszewski. 


W obradach wojewódzkiej konferencji wzięło 
udział 307 delegatów, reprezc'trjących ponad 
39-tysięczną wojewódzką ©0'_anizację partyjną. 

W referacie wygłoszonym przez I sekretarza 
KW tow. Bogdana Prusa stwierdzono, że obecna 
kampania sprawozdawczo-programowa wykazuje 
większą jednoznaczność postaw członków partii 
oraz lepsze zrozumienie przez nich obowiązków 
statutowych. Nie wszystkie jednak instancje i or- 
ganizacje partyjne przejawiają dostateczną kon- 
sekwencję realizacji własnych uchwał i wnio- 
sków. Zbyt słabe bądź niesystematyczne są kon- 
takty członków instancji i aktywu z organiza- 
cjami partyjnymi, z członkami partii. Istnieje 
konieczność skoncentrowania działań wojewódz- 
kiej organizacji na dalszej odbudowie sił organi- 
zacji partyjnych, na umacnianiu j rozwijaniu 
PRON, uaktywnianiu rad narodowych, twarze- 
niu politycznych warunków odbudowy związków 
zawodowych, samorządów pracowniczych i spół- 
dzielczych. Z całą konsekwencją należy realizo- 
wać zasadę uwalniania się partii od tego wszy- 
stkiego, co stanowiło o jej słabości w latach sie- 
demdziesiątych. 

W dyskusji delegaci na konkretnych przykła- 
dach przedstawiali działania partyjne w swoich 
środowiskach służące stabilizacji i porozumie- 
niu narodowemu. Od skuteczności tych działań 
— stwierdzano — zależy wzrost autorytetu partii 
i odzyskiwanie zaufanła wśród bezpartyjnych. 
Szansą wyjścia z kryzysu jest dobra praca ka- 
żdego na swoim stanowisku, zwłaszcza zaś człon- 
ka partii, na którego patrzą wszyscy w środowi- 
sku. Bardzo rzeczowo mówiono także © wdra- 


żaniu w życie reformy gospodarczej oraz o po- 
trzebie prowadzenia właściwej polityki kadro- 
wej. Sporo uwagi poświęcono powoływanym o- 
becnie samorządom pracowniczym, których w 
województwie działa zaledwie 49. Wynika tw 
stąd, że w wielu przypadkach administracja 
przedsiębiorstw odnosi się do samorządu nie- 
chętnie. Związki zawodowe powstały już we 
wszystkich największych zakładach pracy, ale 
w innych sytuacja jest niezadowalająca. W Ra- 
domiu w 64 zakładach nie ma nawet grup ini- 
cjatywnych. * 

Sekretarz KC Jan Główczyk w swoim wystą- 
pieniu m.in. stwierdził, że właśnie w Radomiu 
ogniwa państwowe były atakowane ze szcze- 
gólną zaciętością. Nie wolno zapominać, że cią- 
gle istnieje i działa przeciwnik polityczny, ma- 
jący wsparcie z zewnątrz. Wrogowie socjalizmu 
nie chcą pogodzić się z porażką. Musimy — mó- 
wił sekretarz KC— umieć dostrzegać także inne 
niebezpieczeństwo: rutynę, biurokrację, aseku- 
ranctwo, pracę pozorną. Naszą Siła tkwi w u- 
miejętności i skuteczności podejmowania walki 
z tym wszystkim, co jest złe w życiu pubiicz- - 
nym w naszej pracy, w gospodarce. 

W dyskusji głos zabrali: Alłejzy Wojciechowski, 
Zofia Grzyb, Tadeusz Dresler, Wojciech Czer- 
wiec, Mieczysław Wilczyński, Henryk Maciąg, 
Wacław Gorzkowski, Krzysztof Szewczak, Stefan 
Kundys, Wacław Strzębicki, Mieczysław Kaca, 
Mieczysław Garlicki, Mieczysław Janik, Grażyna 
Szadkowska, Henryk Walczyński, Tadeusz Zię- 
tek, Stanisław Gołda, Jan Świtek, Marianna Ka- 
wałek, Andrzej Niebrzydowski, Jerzy Adamczyk, 
Marian Majczak. 


Ciechanów 


Wielkie wstrząsy i konflikty ominęły woj. cie- 
chanowskie, co nie znaczy, że było ono wolne od 


napięć i trudności. Przezwyciężając je partia 
konsolidowała się, dokonywała oczyszczenia 
swych szeregów. Liczba członków i kandydatów 
w wojewódzkiej organizacji partyjnej wynosi 
obecnie ponad 26,5 tys. i jest mniejsza od począ- 
tku kadencji © 5 tys. osób. Jak jednak podkre- 
Ślił w referacie I sekretarz KW Zdzisław Luciń- 
ski, na uwagę zasługuje fakt, że organizacja za- 
chowała nobotniczo-chłopski charakter (56 proc. 
jej stanu). 

Nowe zadania stawiają wysokie zadania człon- 
kom partii. Muszą eni esobistym przykładem 
oddziaływać na swoje śnodowisko, przodując w 
pracy i wzorowym wypełnianiu obowiązków, 
wykazując odwagę ji zdecydowanie w walce ze 
złem, z przejawami niesprawiedliwości społecz- 
nej. . 


Główną dziedziną gospodarki województwa 
jest rolnictwo. Znalazło to odbicie w dyskusji 
na konferencji, przy czym delegaci omawiając lo- 
kalne problemy nawiązywali do postanowień 
wspólnego plenum KC PZPR ij NK ZSL. Pocta- 
nowienia te nie mogą być realizowane poło- 
wicznie i ze względu na swe znaczenie dla rolni- 
ctwa i gospodarki żywnościowej, i ze względu 
na konieczność zgodności słów z czynami, ja- 
ko podstawy wiarygodności poczynań partii. 


Nasze rolnictwo, mówiono, stać na wyżywie- 
nie narodu. Wieś będzie produkować więcej, nie- 
zbędna jednak jest pomoc przemysłu, który po- 
winien zapewnić rolnikom środki techniczne 
i narzędzia Nie można też widzieć w rolłniku 
tylko producenta. Zdecydowanej poprawy wy- 
magają warunki życia na wsi, jeśli chcemy za- 
trzymać na niej młodych, co nie jest sprawą mar- 
ginesową, zważywszy na postępujący proces sta- 
rzenia się ludzi pracujących na roli. Podkreślono 
w dyskusji, że wychodzenie z kryzysu wymaga 
od partii energicznego reagowania na niegospo- 
darność, marnotrawstwo, lekceważenie obowią- 
zków, brak szacunku dla ludzi pracy. Jeśli tak 
będziemy działać, będziemy ludziom potrzebni, 
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będziemy skutecznie sprawować, jako partia, 
kierowniczą rolę. 

Siła, bojowość j moralny autorytet partii, pod- 
kreślano w dyskusji, zależą od siły i axtywności 
POP. Przywrócić i utrwalić te cechy partyjnego 
działania mocna tylko głęboko tkwiąc w proble- 
mach swego zakładu pracy i środowiska, oddzia- 
ływać na prawidłowe kształtowanie się stosun- 
ków międzyludzkich. W tym kontekscie potusza- 
no aprawy polityki kadrowej, walki z postawa- 
mi obojętności. Zasadniczą sprawą jest obecnie 
wewnętrzna odbudowa partii. 

Na konferencji wystąpił także sekretarz KC 
Jan Główczyk, który dokonał analizy procesu 
stabilizacji społeczno-politycznej kraju, zwra- 
cając uwagę na te elementy, które powinny być 
obiektem szczególnego zainteresowania partii. 
Dążąc do łagodzenia trudnej sytuacji — mówił 
sekretarz KC — trzeba widzieć rozliczne i pilne 
potrzeby, ale równocześnie zdawać sobie sprawę 
z możliwości pańslwa i gospodarki. Możliwości 
te mogą być coraz wyższe, a proces odruizania 
się gospodarki szybszy, jeśli zrozumiemy, jak 
wiele zależy od nas wszystkich, od wytężonej 
pracy całego apołeczeństwa. . 

W dyskusji głos zabrali: Maria Karwala, An- 
drzej Fronczak, Kazimierz Kosewski, Jan Prze- 
wodowski, Stanisław Bagicenski, Władysław Mi- 
chalski, Macian Nadrowski Stanisław Kalkow- 
ski, Jan Broda, Krzysztof Karolak, Jan Szczerbo- 
wio, Edwin Krupiński, Jana Kontrakcewicz, Sta- 
nisław Kocbcke, łlenryk Przybyszewski, Roman 
Kraszewski, Czesław Koles, Stanisław BRorkow- 
ski, Zygmunt Mieszkowski, Lech Komorowski, 
Marian Niedziałkowski. 
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Na wojewódzkiej konferencji sprawozdawczej 
w Elblągu — w referacie I sekretarza KW Je- 
rzegó Prusiockiego, w dyskusji i przyjętym pno- 
gramie działania — szczególnie dużo uwagi po- 
święcono sprawom: inlensyfikowani:a politycznej 
i ideologicznej dzialalności oczanizacjś partyj- 
nych, bardziej efektywnego rozwiązywania pro- 
blemów społeczno-gaspodanczych oraz wykorzy- 
stania . możliwości wzrostu produkcji rolnej 
zwłaszcza na żyznych glebach Żuł«w Wiślanych. 

Delegaci wskazywali, że proces konsolidacji 
partii i nozwoju jej aktywnosci przynosi wido- 
czne efekty polilyczne i społeczne. Działatność 
organizacji partyjnych i poszczególnych członków 
partii odgrywa istotną rolę w normalizowaniu 
stosunków międzyludzkich, izołowaniu przeciw- 
nika politycznego, realizacji reformy gospodar- 
czej, rozwoju związków zawodowych i PRON. 
Jednakże — podkreślano — zaawawowanie tego 
procesu w poszczególnych organizacjach party j- 
nych jest różne. Część członków pawtii przaja- 
wia małą aktywność, wielu zajmuje postawę 
bierną : wyczekującą. Postułowano w związku 
z tym podjęcie kroków zmierzających do uru- 
chomienia wszystkich sił partii. Mało jednak 
było konkretnych propozycjh, jak to zrobić. 

Z troską mówili delegaci o sytuacji społecz- 
no-gospodarczej krytycznie oceniano m.in. stan 
budownictwa mieszkaniowego oraz tempo reali- 
zacji ważnych dla kraju inwestycji, zwłaszcza 
kwidzyńskiej „Celulozy”. Wyrażano zaniepokoje- 
nie stanem Żuław, które wskutek wieloletnich 
zaniedbań w zakresie melioracji i zabezpiecze- 
nia przeciwpowodziowego ulezają degradacji. 

Problerny elbląskiego przemysłu i rolnictwa 
podjął w swym wystąpieniu wicepremier Ja- 
nusz Obodowski. Stwierdził on m.in., że decydu- 
jącą rolę w podnoszeniu efektywności produkcji 
odgrywają obecnie załogi przedsiębiorstw, decy- 
zje rządowe stanowią wsparcie dla ich starań 
i wysiłków, ale nie mogą ich zastjypić. Opowie- 
dział się również za szybkim i kompleksowym 
rozwiązaniem problemu Żuław — przy połą- 
czeniu wysiłków wszystkich użytkowników z nie- 


zbędną pomocą państwa, 


WOJEWÓDZKIE KU 


Pod koniec obrad konferencji zabrał głos za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Po trudnym okresie 
ostrej wałki politycznej i zdobywaniu doświad- 
czeń — stwierdził — przywracana jest jedność 
działania partii i następują pozytywne zmiany 
w jej działalności. Nadal jednak jesteśmy na 
długiej t żmudnej drodze budowy ideologicznej 
i organizacyjnej zwartości naszych szeregów. 
Ogromne znaczenie ma zdtem uparte przełamy- 
wanie postaw bierności i wyczekiwania w orga- 
nizacjach partyjnych. POP — podkreślił sekre- 
tarz KC — muszą być obeanie autentycznym re- 
prezentantem przede wszystkim interesów ogółl- 
nospołecznych Problemy i potrzeby własnych 
środowisk powinny umiejętnie kojarzyć z inte- 
resem ogólnym. Wiele uwagi w swym wyślą- 
pieniu sekretarz KC poświęcił omówieniu za- 
dań członków partii w Lnwałej odbudowie autory- 
tetu partii i umacnianiu jej kieowniczej roli w 
społeczeństwie. 


W dyskusji zabrali głos towarzysze: Piotr 
Krupa, Stefan Karwaszewski, Zbigniew Stań- 
czyk, Władysław Gajewski, Igor Bednarz, Fran- 
ciszek Socha — prezes WK ZSL, Wiesław Wiś- 
miewski, Stanisław Sławek, Mirosław Wojdak, 
Stanisław Barański — przewodniczący WK SD, 
Romana Żaboklicki, Mieczysław Krzepiński, Ka- 
zimierz Cichocki, Irena Konieczna, Ryszard Ka- 
czuba. Marian Sobolewski, Krzysztof  Pataj, 


agóży Diffenbach, Stefan Rodak, Józef Dęb- 


Katowice 


Miniony okres — czytamy w materiałach Eg- 
zekutywy KW na konferencję — wystawił wielu 
członków partii na trudną próbę wierności i od- 
wagi. Dla wielu był on udanym egzaminem ideo- 
wości i zaangażowania, a także umiejętności 
działania w warunkach ostrej walki politycznej 
oraz zjednywania sobie wiarygodnych sojuszni- 
ków. 

Mówiąc o aktualnych problemach pracy par- 
tyjnej, członek Biura Politycznego, I sekretarz 
KW Zbigniew Messner powiedział m.in.: 


— Nasze zadanie to przede wszystkim być 
wśród ludzi, podejmować problemy ich życia 
i pracy, przyczyniać się do rozwiązywania  co- 
dziennych, nawet drobnych problemów, bronić 
interesów klasy robotniczej, być rzecznikiem 
sprawiedliwości społecznej, reform społeczno-go- 
spodarczych, socjalistycznej demokracji. 

Tym też problemom najwięcej uwagi poświę- 
cili delegaci w dyskusji plenarnej, jak i w sześ- 
ciu zespołach problemowych. Mówiono wiele o 
potrzebie wypracowania nowych form pracy po- 
litycznej, o dotarciu z uchwałami partii do załóg 
robotniczych, konksewentnej realizacji linii pro- 
gramowej IX Zjazdu, obronie iuteresów kłasy ro- 
botniczej, walce z przejawami spekułacj i nad- 
mierncgo bogacenia się drogą oszukańczych ma- 
chimacji. Wiele mówiono o cekolozicznym zagrco- 
żeniu regionu, o niedoiuwestowaniu w poprzed- 
nich latach w zakresie ochcony Środowiska ua- 
turalnego, niedorozwoju infrastruktury gospo- 
darczej, niezaspokojeniu rosnących potrzeb w za- 
kresie budownictwa mieszkaniowego itp. 

Zarówno materiały przygotowane na  konfe- 
rencję, jak i dyskusja wykazały, że klasa rohot- 
nicza Śląska i Zagłębia daje dowód patriotycznej 


postawy wyrażający się m.in. w wynikach gospo-' 
darczych w roku ubiegłym. Produkcja globalna - 


przemysłu województwa katowickiego była na 
koniec roku 1982 o 4 procent wyższa, aniżeli w 
roku 1981 przy znacznie wyższym wzroście wy- 
dajnoici pracy (w granicach 6 proc.). 

Na ten moment, będący przejawem przełamy- 
wania kryzysu, wskazał także w swoim wystąpie- 
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. niu I sekretarz KC PZPR oócsośów Jazuzelchi. 


Powiedział on m.in.: 

— „2 satysfakcją stwierdzić możemy, iż ARM 
odzyskuje siły, aktywizuje swoje szeregi, staje SiĘ 
siłą motoryczną w procesach odrodzenia i umoc- 
nienia socjalistycznych wartości państwa i spo- 
łeczeństwa. Odczuwa coraz głębiej istotę swej hi- 


„storycznej odpowiedzialności, coraz lepiej rozu- 


mie swą przewodnią rolę, jako wysoką godność 
w służbie narodowi. Cennym osiągnięciem jest 


„kształtowanie nowego styłu pracy partyjnej, wła- 


ściwych propdrcji i równowagi między demokra- 


tyzmem a centralizmem działania. Pojawia się 
także żywe ideologiczne zapotrzebowanie oczeki- 


wanie i poszukiwanie odpowiedzi na pytanie: 
gdzie jesteśmy, na jakim etapie budowy socjaliz- 
mu? Gdzie cofaęliśmy się, a gdzie wnioski z po- 
pełnionych błędów i surowe doświadczenia ostrej 
walki klasowej zahartowały nas, oczyściły pole 
widzenia, a więc posunęły do przodu. Na to wszy- 
stko powinniśmy dać odpowiedź na najbliższym 
XII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii. 

Takich pytań i stwierdzeń można by wysunąć 


bardzo wiele. Jedno jest niewątpliwe i nikt tego 


zakwestionować nie może: niezależnie od różnych 
słabości i porażek, strategiczna linia naszej par- 
tii jest od sierpnia 1980 roku aż po obecny okres 
zawieszenia stanu wojennego stabilna i konsek- 
wentna. Jest to linia IX Zjazdu, linia wałki i po- 
rozumienia, linia socjalistycznie PR ABZANĘ! od-- 
nowy”. 
W dyskusji plenarnej głos zabrali: 

Stanisław Smardzewski, Wiesław Konior, wWta- 
dysław Major, Andrzej Konczewski, Bronisław 
Wilk, Norbert Muzykant, Ryszard Korzeniewski, 
Bogusław Kabała, Tadeusz Wnuk, Tadeusz 
Chmielnik, Anna Marciniak, Andrzej Tomaszew- 
ski, Franciszek Bańko, Jan Łazarczyk, Andrzej 
Schmidt. 


W okresie ubiegłych dwudziestu miesięcy 
dzielących konferencję sprawozdawczą od spra- 
wozdawczo-wyborczej szeregi wojewódzkiej «- 
ganizacji partyjnej zmniejszyły się o kilka ty- 
sięcy członków i kandydatów. W tym czasie 
spośród 300 delegatów ubyło 21. Do partii przy- 
jęto 93 osoby. 

Mniej mówiono o przeszłości a bardziej kon- 
centrowano się na tym, 00 w pracy partyjnej 
przeszkadza dziś i oo trzeba zrobić, aby popeł- 
nionych błędów nie powtarzać. 

Słowo partii — podkreślano -— musi mieć 
swoją wartość. Nie może być puszczane na wiatr. 
Aby pozyskać zaufanie społeczne trzeba być za- 
wsze z ludźmi, mówić tylko prawdę i danego 
słowa dotrzymywać. 

Taki był główny nurt dyskusji na konferencji. 
Dominował on także w referacie wprowadzają- 
cym do dyskusji, który wygłosił I sekretarz KW 
Lech Ciupa. 

Mówcy wiełokrotnie powtarzałi, że straty w 
sferze naruszania sprawiedliwosci społecznej po- 
zostawiły po sobie najcięższe ślady. Dlatego — 
ich zdanian — aby uniknąć powtarzania sta- . 
rych błędów trzeba wszystkich ludzi oceniać nie 
według tego, oo robili, lecz co robią. 

Jeden z dykutantiów mówił, że w społoczeń- 
stwie dają się wyczuć obawy, by portia nie wy- 
cotała się z drog IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
Te obawy jak stwierdził mają źródło w wystę- 
pujących przejawach avczancjj częsci procowni- 
ków administracji państwowej i gospodarczej. 
ZAlarza 6ię nawet, iż niektórzy towarzysze - peł- 
niący odpowiedzialne funkcje uważają, że nie 
muszą uczęsiczać na zebrania partyjne, tak im 
władza uderzyła do głowy. Musimy nie tylko ich 
przyzwyczaić do tego, że wszelkie decyzje włads 
nigdy już nie będą zwolnione od krytyki społe- 
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cznej i mie będą bezkrytycznie przyjmowane 
przez partię. Także i w partii nie może być żad- 
nej taryfy ulgowej wobec członków i kandyda- 
tów. Wszystkich trzeba rozliczać x realizacji 
uchwał, z tego, co robią, by nie było podstaw 
do kwestionowania wiarygodności partii. . 
Niewiele mówiono e niezłych w tym woje- 
wództwie wynikach pnodukcyjnych, a koncen- 
tnowano się na istniejących jeszcze przeszko- 
dach umiemożliwiających pełne wykorzystanie 
możliwości wytwórczych w przemyśle i rołlni- 
etwie. W usunięciu tych przeszkód dopatrywano 
wię też klucza dla odzyskania przez partię zau- 
tania społecznego. A są to — jak wynikało z dy- 
skusji — rozległe dziedziny spraw i kłopotów 
4 nie wszystkie dadzą się załatwić własnymi, wo- 
jewódzkimi silami. ? 


powiedział na pytania i krytyczne uwagi, z któ- 
rych wiele — jak się okazało — wynikało z bra- 
ku dostatecznej wiedzy e przedmiocie aprawy. 
Zaaady statutowe parti są stopniowo i konse- 
%*wentnie wcielane w życie. Polepsza się klimat 
polityczny, a partia powoli odzyskuje zaufanie. 
Jednak są także wśród nas tacy, którzy jakoś 
bandzo szybko zapominają o tym, co było i co 
doprowadziło nas do kryzysu zaufania. Jeśli nie 
będziemy z nimi walczyć, jeśli w powę nie przy- 
wołamy ich do porządku, mogą eni poczynić 
pamtii i krajowi jeszcze wiele 6zkód. 

W pracy e ludźmi trzeba zdobyć się na cier- 
pliwość, a w realizacji uchwał i decyzji — na 
atamowczość. Wszędzie, bez względu na okolicz- 
mości będziemy mówić prawdę. W tym miejscu 
mówca przypomniał, że Komitet Centralny do 
publicznej wiadomości podaje nie tylko uchwały 
i harmonogramy prac, ale także wyniki ich re- 
aliaacji. Partia chce i będzie działać przy otwar- 
$ej kurtynie. 


W dyskusji wypowiadali się: Pietr Szyman- 
Zenon Franczak, Stanisław Zaręba, Ze- 
mon Jakubowski, Kazimierz Pazdan, Lechosław 
Witulski, Zenon Jakubowiak, Jan Matejnk, Ry- 
Gzaed BGmolarck, Piotr Chejnacki, Wejciech Ma- 
nuszak, Czesław Borowski, Wojciech Adaszew- 
ski, Staniaław Kulik, Mieczysław Lęczyk, Hugon 
Kałuża, Aleksandra Potocka, Edward Brzęczek, 
Stefan Stastak, Aleksander Marciszak, Kazimierz 
Szmajdziński, Zbigniew Sulienczyk, Tadeusz Ju- 
śkiewicz, Antoni Kwiatkowski. 


Pod hasłem „Stołeczność — to przede wszyst- 
kim obowiązek” w referacie Egzekutywy KW 
wygłoszonym przez | sekretarza KW Mariana 
Wośniaka zawarte zostały podstawowe proble- 
my warszawskiej organizacji partyjnej. 


Do ważnych zadań stołecznej organizacji na- 
leży umacnianie struktur socjalistycznego pań- 
stwa. Rozrost biurokracji jest jednym z głów- 
nych źródeł kryzysów w Polsce, tendencje biu- 
rokratyczne wzrastają zaś wówczas, gdy ulega 
osłabieniu kierownicza rola partii. 


Walka-o pozyskanie inteligencji jest ważnym 
zadaniem wynikającym z ideowych założeń par- 
tii. Spustoszenia, jakie dokonały się w sferze in- 
telektu i ducha, są niemniej grożne dła egzy- 
stencji narodu niż straty w dziedzinie gospo- 
darki. 


Wartość i jakość produkcji warszawskieg8 
przemysłu nie odpowiada jeszcze jego potencja- 
łowi technicznemu Najbardziej dotkliwym spo- 
łecznie problemem jest budownictwo mieszkanio- 
we. 


Dyskusja na konferencji była niezwykle boga- 
ta, a nade wszystko pryncypialna tak w ostro- 
Ści krytyki, jak i w odpowiedzialnym formuło- 
waniu wniosków. Nadawali jej ton przedstawi- 
ciele wielkich robotniczych organizacji zakłado- 
wych. | 


Analizując pracę partyjną podkreślano korzy- 
stne przemiany w stylu i metodach pracy orga- 
nizacji, nie unikając jednocześnie niepokoju wo- 
bec niekorzystnych zjawisk, uśpienia i samoza- 
dowolenia z osiągniętych już wyników. Mówio- 
no, że partia staie na nogi, ale z ogromną trud- 


WI 


nością. Zadawano pytanie, czy w zaciętej walce 
politycznej partia dysponuje odpowiednimi argu- 
mentami. Co zostaje z programów i postanowień, 
czy nie giną one w powodzi papierów i biuro- 
kracji? Codziennemu życiu towarzyszy nadal 
wiele mamotrawstwa i niechlujstwa — jak my 
temu przeciwdziałamy, jako partia? — zapyty- 
wano. 

Wiele uwagi poświęcono problemowi ideolo- 
gicznego życia partii i sytuacji w środowiskach 
inteligencji twórczej. Dużo mówiono o potrze- 
bie umocnienia roli POP i rangi jej w zakładzie. 
Nic, co dotyczy zakładów pracy i życia kraju, nie 
może być rozstrzygane bez zasięgnięcia opinii or- 
ganizacji partyjnych. Wielokrotnie zwracanę u- 
wagę na problemy związane z wprowadzaniem 
reformy gospodarczej, na niekonsekwencje mię- 
dzy założeniam; a realizacją. 


Na zakończenie dyskusji zasadnicze przemó- 
wienie wygłosił I sekretarz KC Wojciech Jaru- 
zelski. Jego. treść opublikowała w całości co- 
dzienna prasa, fragmenty dotyczące kampanii 
drukujemy w bieżącym numerze. Są w tym prze- 
mówieniu wskazane dziedziny działania całej 
partii, które w sposób szczególny dotyczą war- 
szawskiej organizacji partyjnej. Jest to cała sfe- 
ra usprawniania centralnej administracji pań- 
stwa, aktywnego udziału największego skupi- 


"ska inteligencji w wychodzeniu kraju z kryzy- 


su, kształtowania demokratycznej, otwartej i to- 
lerancyjnej polityki kulturalnej partii i państwa. 


W dyskusji zabrali głos: Henryk Soliński, Jó- 
zef Drożdziel, Włodzimierz Jagiello, Jan Mackie- 
wicz, Marek Jabłoński, Zbigniew Serwicki, Wan- 
da Dąbrowska, Tadeusz Abramczyk, Mieczysław 
Dębicki, Michał Rusiecki, Rafał Ląkewski, Bog- 
dan Milewski, Feliks Jancewicz, Stanisław Lo- 
jewski, Edward Kłosowski, Jerzy Sobiś, Joanna 
Matuszewska-Skoczylas, Józef Lenart, Kazimierz 
Gralak, Ludwik Rzewuski, Stanisław Gerber, 
Andrzej Kawka, Stanisław Kabaciński, Andrzej 
Krasicki. Marek Mlynarski, Edward Łukese, Siąe 
nisław Pietrzak, Reman Brosgkiewicą Wiądy- 
sław Baka. 
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W ubiegłym roku przedmiotem 
szczególnej troski Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Lubinie 
były małe organizacje partyjne. 
Dużo uwagi poświęcono wów- 
czas POP pracowników kultury, 
która skupia głównie pracowni- 
ków merytorycznych placówek 
kultury, lubińskich twórców, dzia- 
łaczy. Od kilku lat organkacja 
ta należała do mało aktywnych 
z tendencją do zmniejszania się 
liczbowego. | 


Podjęto wówczas doraźne i długo- 
falowe działania adresowane nie 
tylko do członków POP, ale do 
wszystkich pracowników i  działa- 
czy kultury. Między innymi z inspi-. 
racji KM PZPR udzielono pomocy w 
integracji partyjnego środowiska 
kultury. Zmieniony . został także 
skład Egzekutywy POP. 

Poczynione zmiany wpłynęły na 
ożywienie działalności wewnątrz- 
partyjnej. Równocześnie POP zaczęła 
zabiegać o status reprezentanta śŚro- 
dowiska w sferze działań partyj- 
nych. Wiele zebrań odbywało się w 
placówkach słabo działających. Nie 
była to próba ingerencji w wew- 
nętrzne sprawy domów kultury, lecz 
sposób przyjścia z pomocą w roz- 
wiązywaniu najtrudniejszych prob- 
lemów. 


to ; 


Ożywienie pracy partyjnej, nada- 
nie jej odpowiedniej rangi wzmogły 


zainteresowanie działalnością POP . 


pracowników kultury. W przeci- 
wieństwie do innych organizacji za- 
częła ona notować wzrost stanu o- 
sobowego, także przez przyjęcia 
kandydatów. W styczniu br. dekla- 
rację wstąpienia do PZPR złożyły 
trzy osoby: 21-letnia Maria Jolanta 


NIE CHCĄ STAĆ NA U 


dów. Czyżby owa wolność miała tyl- 
ko ich dotyczyć? A wracając do or- 
ganizacji. Przyglądając się jej dzia- 
łaniu, dostrzegłam czystość intencji, 
głęboki sens tego wszystkiego. co te- 
raz wypadnie nam wspolnie roz- 
ważać i podejmować. 


Maria Jolanta Lisowska: — Wo- 
koł nas dzieje się wiele ważnych 
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MIROSŁAW DREWS 


Lisowska, 23-letnia Jolanta  Poręb- 
ska i 40-ietni Witold Olszewski. 


Jolanta Porębska: —  Odczuwam 
potrzebę spożytkowania swóich  u- 
miejętności w działaniu. W placów- 


ce zatrudniającej mnie najaktyw- 
niejsza jest organizacja partyjna, 
dająca taką szansę. To pierwszy 


motyw. Drugim jest sprawa  incy- 
dentalna, dotycząca jednego z  na- 
szych współpracowników, aktywne- 
go członka PZPR. Otóż od pewnego 
czasu jest on szykanowany przez 
nieznanych ludzi. Otrzymuje listow- 
ne groźby. Znam tego człowieka i nie 
mogę zrozumieć sensu „wojny  po- 
gróżkowej”. Przecież ci, którzy dzi- 
siaj grożą innym w imię odmienno- 
ści poglądów, wczoraj walczyli o de- 
mokrację właśnie w imię swobody 
głoszenia własnych myśli i po£lą- 


spraw. Dotychczas byłam poza ich 
nurtem, stałam z boku. Włączenie 
się do działań podejmowanych 
przez partię staje się koniecznością 
dla wszystkich, którzy coś z siebie 
chcą dać Polsce. Może to wielkie 
słowa, ale przecież każdy z nas jest 
cząstką wielkiej społeczności, która 
jako całość musi spojrzeć na rzeczy- 


wistość z rozwagą i rozsądkiem. po” 


gospodarsku i z troską o przyszłość 
kraju. Stanie z boku oddala mnie od 
szansy współuczestniczenia we 
wszystkim, co dotyczy naszej przy- 
szłości. Nie odpowiada mi rola sta- 
tysty. Dotychczas nie interesowałam 
się specjalnie działalnością PZPR. 
Dzisiaj widzę, że jest to siła wal- 
cząca o wszystko, eo naszemu krajo- 
wi potrzebne. Chcę w tym wziąć u- 
dział. 


Witołd Olszewski: — Sądziłem, że 
działalność PZPR odbywa się tylko 
w płaszczyźnie ideologicznej. Nę 
przykładzie naszej POP widzę, że 
rozgrywa się ona w wielu sferach, 
ze staje się głosem rozsądku w sy- 
tuacjach drażliwych, konfliktowych. 
Prowadzę duży zespół pieśni i tań- 
ca. Jego problemy. kłopoty rozwią- 


"zuje się także z udziałem członków 


partii, a więc i organizacji, jej siły 
przebicia, prężności i otwartości 
działania. Myślę, że mogę się tutaj 
przydać. W końcu nie jestem czło- 
wiekiem młodym. I co ważne, widzę 
w tym wszystkim, co robi partia — 
sens. Myślę, że przyjecie mnie w po- 
czet kandydatów PZPR oznacza dla 
mnie także obowiązek wprowadze- 
nia dodatkowych elementów pracy 
w „moim” zespole pieśni I tańca. 


Sądzę, że przedstawione punkty 
widzenia są właściwą formą dekla- 
"racji wstępującego do PZPR. Mieli- 
śmy pod tym względem złe  do- 
świadczenia. Deklarowano bowiem 
częściej chęć wstąpienia do partii, 
niż chęć działania, spożytko- 
wania swoich umiejętności, zdolno- 
ści, talentów, wiedzy. Partia po- 
trzebuje nowych sił. ale nie idzie w 
kierunku naboru statystów. Trzeba 
jej ludzi otwartych, mądrych, chęt- 
nych do działania w trudnej sytua- 
cji. Potrzeba jej działaczy  przeko- 
nanysh o słuszności podejmowanych 
spraw. Czy zadeklarowane przez 
kandydatów chęci zostaną właściwie 


spożytkowane przez nich i przez or- 


ganizację, pokaże czas. 
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Konferencja sprawozdawczo-programowa Instytucji Centralnych Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej zamknęła kolejny ważny etap w ży- 
ciu sił zbrojnych, jakim była powszechna, trwająca pięć miesięcy 
debata towarzyszy w żołnierskich mundurach w  ogólnopartyjnej 
kampanii, bilansującej dokonania pierwszego oraz wytyczającej za- 


dania na drugi etap kadencji. 


Rangę jej dodatkowo określał fakt, 


że członkowie tej organizacji pełnią służbę w instytucjach nadają- 
cych zasadnicze kierunki funkcjonowania ludowego Wojska Polskie- 
go, ustalających główne zadania w zakresie umacniania obron- 


ności kraju. 


W kenferencji uczestniczyli człon- 
kowie kierownictwa MON z zastęp- 
cą członka Biura Politycznego KC 
PZPR, szefem Sztabu Genefalnego 
WP, wiceministrem Obrony Narodo- 
wej — gen. broni Piorianem Siwie- 
kina oraz szefem Głównego Zarządu 
Politycznego WP, wiceministrem O- 
brony Nanodowej — gen. dyw. dr. 
Józefem Baryłą. w PSC konfe- 


Wśród delegatów znajdowali się 
przedstawiciele wietu wojskowych 
środowisk i żołniemskich pokoleń: ©- 


. 


narnych posiedzeniach KC PZPR, 
dokumentują przede wszystkim o- 
fiarną ałużbą i pracą — w interesie 
całego apołeczeństwa polskiego i so- 
cjalistycznego aojuszu obronnego. 
Znalazła ta prawda szerokie udo- 
kumentowanie w referacie sprawo- 
zdawczym, wygłoszonym przez I se- 
kretarza Komitetu PZPR IC MON 
płk. Zdzisława Jatczaka, a także w 


spraweadsniu zaprezentowanym ze- 


branym przez przewodniczącego Ko- 
misji Kentroli Partyjnej IC MON 
płk. Henryka Kostrecwę. 
Przypomniano w nich m. in., że w 
trudnych minionych dwóch latach 


ju socjalistycznego 1 auwerennego 
bytu państwowego — stało się racją 
najwyższą, akceptowaną przeż wazy- 
stkich ludzi dobrej woli. W tym cza- 
sie główny wysiłek instancji i orga- 
nizacji partyjnych IC MON skiero- 
wany był na zapewnienie wysokiego 
poziomu ideowego oraz moralno-po- 
litycznego i na pełną dyspozycyjność 
środowisk żołnierskich i pracowni- 


ków cywilnych w wykonywaniu nie- . 


zwykłe złożonych i niejednokrotnie 
zupełnie nowych zadań. Właśnie w 


instytucjach centralnych rodziła się. 


w głównej mierze i krystalizowała 
koncepcja tej historycznej operacji: 
zespalającej działania polityczne z 
wojskowymi, „wymagającej  odpo- 
wiedniego zabezpieczenia t 
nego, materiałowego i bytowego. 


Wychodząc z założenia, iż komu-- 


ńista powinien spełniać służebną ro- 
lę wobec swej klasy, wobec społe- 
czeństwa, setki towarzyszy uczestni- 
czyło w działalności terenowych 
grup operacyjnych, wykonywało za- 
dania wojskowych — pełl- 
nomecników KOK. Śpieszyło taż z 
pomocą terenowym instancjen i or- 
ganizacjem partyjnym w zakładach 
pracy; z działalnością partyjną wy- 
chodziło szeroko do cywilnych szkół 


KONFERENCJA SPRAWOZDAWCZO-PROGRAMOWA W MON 


echnicz- - 


sław Sochal, płk Mieczysław Laskow- 
ski, płk Aadrzej Gidyński, płk Ed- 
ward Wojtarowicz, płk Hencyk Szko- 
dziak, ppłk Karol Lasola i ppłk Zdzi- 
sław Sucheneck — mówili o spra- 
wach związanych z eksploatacją 
sprzętu bojowego, współpracą z 
przemysłem obronnym i udziałem o- 
tioerów w pracach organizacji NOT, 
poruszali problemy oszczędności i 
mądrego, racjonalnego gospodaro- 
wania; nawiązywali też do efektyw- 
ności szkolenia wojsk w różnych 
warunkach, a także działania woj- 
skowej służby zdrowia. Wiele uwagi 
poświęcono w dyskusji — a znalazło 
to wyraz m. in. w wystąpieniach mjr 
Jerzego Wiśniewskiego i mjr. An- 
drzeja Pstrokońskiego — sprawom 
doskonalenia stosunków .między- 
ludzkich oraz kształtowania postaw 
ideowo-poli ych żołnierzy ałuż- 
by zasadni , zwłaszcza w kontek- 
ście działalności organizacji młodzie- 
żowej w wojsku. 

Można więc powiedzieć, iż wszy- 
acy towarzysze IC MON — oficero- 
wie, chorążowie, podoficerowie za- 
wodowi, żołnierze służby zasadni- 
czej i mracownicy cywilni — nie 
zmarnowali czasu i w pełmi adali 
awój partyjny egzanin. 


ŻOŁNIERSKI CZAS NIE ZOSTAŁ ZMARNOWANY 


HANUSZ PRUSZKOWSKI 


ficerowie zasłużeni w walkach z hit- 
lerowskim faszyznem i o utrwale- 
nie władzy ludowej oraz młodzi żoł- 
nierze zawodowi; ludzie pełniący 
różne funkcje w ciłach zbrojnych, a 
także skierowani na oedpowiedzial- 
ne stanowiska w terenowym apara- 
cie i administracji państwowej. Ci 
sami, którzy ponad półtora roku te- 
mu, w trudnych dla kraju chwilach, 
jako delegaci na konferencję spra- 


WÓWCZAS, o odwadze, skutęczności i 
konsekwencji w walce z przeciwni- 
kiem politycznym — w obronie 
pryncypiów partii i socjalistycznej 
odnowy. Najbliższe zaś miesiące mia- 
ły zweryfikować te cechy komuni- 
stów w żołnierskich mundurach... 
Były te miesiące sprawdzianem Su- 
rowym, ale i w pełni pozytywnym. 
Komuniści — żołnierze potwierdzali 
w nich, iż poparcie dla linii partii 
wypracowanej przez IK Nadzwyczaj- 
ny Zjaad. a rozwijanej i konkretyzo- 
wanej następnie na kolejnych ple- 


członkowie organizacji partyjnej 
znajdowali atę pod .presją wydarzeń, 
które wozgrywały się w naszym kra- 


ju przy wrogim akompaniamencie i. 


waparciu określonych sił państw im- 
perialistycznych. Niejednokrotnie 
stawali w tym czasie webec keniecz- 
ności dokonywania trudnych wybo- 
rów. Zawsze jednak — mając na 
względzie Gobro kraju, partii i aił 
zbrojnych — opierali swe poglądy 
i racje na ideologii marksistowske- 
-leninowskiej.  PRotrafili wybierać 
drogi właściwe, unikać błędów; po- 
dejmowali decyzje zgodnie z intere- 
sem socjalistycznego państwa i jego 
obronności — służące sprawom <ca- 
łego społeczeństwa, a także obowiąz- 
kom i powinnościom wynikającym z 
naszych eojuszniczych powiązań z 
Armią Radziecką i pozostałymi ar- 


miami państw Układu Wanszawskie- . 


go. 

Te postawy towarzyszy znalazły 
ewój szczególny wyraz w okresie 
funkcjonowania stanu wojennego, 
którego wprowadzenie — w obliczu 
potęgujących się zagrożeń dla ustro- 


Płk Marian Wójcik st komisurzem w Zakładach Azotow ch w Tarnowie . 
= Fot. WAF J. SOBIESZCZUK  kże płk Kazimierz Palski, płk Cze-  macniania gotowości bojowej. 


i wyższych uczelni. Inni pracowali 
matomiast ze zdwojonym często wy- 
siłkiem, aby sprostać zadaniom w za- 
kresie właściwego funkcjonowania 
jednostek, instytucji i uczelni woj- 
skowych. 


Zaprezentowane sprawozdania o0- 
raz dostarczona wcześniej uczestni- 
xom konferencji  informnacja gpi- 
semna © atopniu realizacji uchwały 
konferencji _ sprawozdawcze-wy.bar- 
czej z czerwca 1581 roku, atały się 
"podstawą ażywionej, konstruktyw - 
nej, ale i często krytycznej dyskusji, 
której przebiegiem  kienował gen. 
bryg. Mieczysław Dachowski. 


Stwierdzono w dyskusji m. in,. że 
mimo zawieszenia stanu wojennego 
walka polityczna trwa nadal, gdyż 
przeciwnik nie złożył broni. Przy- 
pomniano wypowiedziane przez gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego na 
katowickiej wojewódzkiej konferen- 
cji partyjnej słowa: „Partia ioczy 
walkę z wrogiem politycznym. Cho- 
ciaż jego główne sztaby zostały roz- 
gromione, a kierowane przeciw s30- 


 cjalistycznej Polsce plany i działa- 


nia zdemaskowane, chociaż ludzie 
pracy coraz lepiej dostrzegają rze- 


czywiste ccig i szkody spowedowa- 


ne przez kontrrewolucyjną opozycję, 
to jednak przeciwnik działa”. 


Nawiązujący do tej problematy-' 


ki towarzysze — a m. in. szef Woj- 
skowej Służby Wewnętrznej gen. 


bryg Edward Poradko, a także gen. 


bryg. Apoloniusz Golik i płk Roman 
Tomaszewski — podkreślali, iż od- 
działywanie na świadomość politycz- 
ną żołnierzy i pracowników cywil- 
nych musi być pnocesem wymagają- 
cym wciąż szczególnej uwagi, nieu- 
stannego doskonalenia form i me- 
tod pracy wychowawczej. 


Wychodząc z założenia, że nigdy 
nie ma stanu idealnego, zastanawia- 
no się nad tym, oo w wojsku po- 
winno być modyfikowane i doskona- 
lone. W tym kontekście towarzysze 
— m. in. Główny Inspektor Techai- 
ki, wiceminister Obrony Narodowej 
— gen. broni Zbigniew Nowak, a ta- 


Znalazło to wyraz w wystąpieniu 
azefa GZP WP, wiceministra ON 
gen. dyw. dr. Józefą Baryły. Wyso- 
ko oceniając działalność komitetów 
PZPR 1 wszystkich członków partii 
instytucji centralnych podkreślił jej 
wielkie znaczenie dla doskonalenia 
pracy partyjnej w całych siłach 
zbrojnych. Szef GZP WP zaakcen- 
tował rangę działalności ideowo-wy- 
chowawczej wojska w kontekście 
sytuacji międzynarodowej i wewnę- 
trznej kraju. Na tym tle wskazał na 


rolę przyjaźni między narodami 
Polski i Związku Radzieckiego oraz 
„polsko-radzieckiego braterstwa bno- 
ni — fundamentalnych czynników 
bezpieczeństwa Polski i całej wspól- 
hoty socjalistycznej. 

Pod koniec obrad zabrał głos za- 
stępca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, szeł Sztabu Generalnego 
WP, wiceminister ON gen. broni Fie- 
riaa Słwioki. Na wstępie przekazał u- 
czestnikom konferencji i wszystkim 
żołnierzom-komunistom wyrszy sr- 
deczncgo uznania od I sekretarza KO 
PZPR gen. armii Wojciecha Jaruzel- 
sklege za wzorowe wykonywanie 
zadań, za należyte spełnianie służeb- 
nej wobec narodu Żołnierskiej pa- 
triotycznej powinności. 


Nawiązując następnie do kampanii 
sprawozdawczo-programowej w 
PZPR generał podkreślił, iż jej wy- 
nik jest pozytywny — partia odzy- 
skuje ideową zwartość i kondycję 
polityczną. Dużą część swego wystą- 
pienia poświęcił szeł Sztabu Gene- 
ramego WP randze instytucji cen- 
tralnych w strukturze wojska, ich 
inspirującej i kierującej roli. 


Na zakończenie konferencji przy- 
jęto uchwałę wzbogacającą i precy- 
zującą program działania organizacji 
partyjnej IC MON w zakresie pra- 
cy śideowo-wychowawczej oraz u- 
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e przekazania refleksji, 
snutej z doświadczeń partyj- 

nego działania, skłania mnie 

fakt trzyletniej pracy w aparacie 
partyjnym, na stanowisku I sekreta- 
rza Komitetu Gminnego PZPR. O- 
kres 3 lat nie jest niby długi, ałe 
działo się w tym czasie znacznie wię- 
cej niź w dziesięcioleciu spokoju. 
Przyszło mi kierować niewielką or- 
ganizacją partyjną, działającą w śro- 
dowisku wiejskim w okresie przed- 
sierpniowym, następmie w okresie 
między sierpniem 1980 a grudniem 
1981, nadal kieruję tą instancją w 
warunkach stanu wojennego. Nie je- 
stem już młodym człowiekiem, przed 
podjęciem funkcji partyjnej z wy- 
boru przepracowałem prawie ćwierć 
wieku w administracji państwowej, 
gdzie zajmowałem 
sprawami rolnymi. 
Osobiście przeszedłem łatwo przez 
kampanię sprawozdawczo-wyborczą 
nie mając większych kłopotów z wy- 
borem. Nie mogłem też narzekać na 
skład Komitetu Gminnego i Egzeku- 
tywy, które wybrano w demokra- 
tycznych wyborach. Było to między 
innymi wynikiem atmosfery panu- 
jącej w gminie po wydarzeniach 
sierpniowych. Brak zakładów produ- 
kcyjnych, niewielka ilość zatrudnio- 
nych głównie w administracji i mar- 
ginesowa aktywność związków za- 
wodowych, przy dość dobrze działa- 
jących formach samorządu wiejskie- 
go, pozwoliły nam utrzymać w gmi- 
nie dobry klimat, w całym okresie 
największych napięć społecznych. 
Ale dyskusji nie brakowało na ża- 
dnym z odbywanych w tym czasie 
zebrań i na naradach. Niewielki lecz 
oddany sprawie aktyw polemizował 
z każdą wypowiedzią, z której prze- 
bijał fałsz, która mogła szkodzić 


sprawie socjalizmu. Nie było wiel-- 


kich dramatów, załamań, psychozy 
strachu. Jednak oddano kilka legi- 
tymacji partyjnych pod wpływem 
rozczarowania do partii i rzeczywi- 
stości gospodarczej. Organizacje par- 
tyjne dokonały kilkanaście skreśleń 


z własnej inicjatywy, pozbywając się' 


tych, co nie grzeszyli aktywnością, a 
których nie umiano się pozbyć w 
okresie stałej presji na rozbudowę 
szeregów partyjnych. 

Muszę przyznać obiektywnie, że 
nie mam powodów do narzekań na 
okres działalności w partii między 
„sierpniem 1980 a grudniem 1981, choć 


trudno samemu dokonać oceny efe-- 


któw pracy partyjnej w tym czasie. 
Na pewno nie wzrosła ideowa i ©r- 
ganizacyjna jedność członków partii, 
nie zwiększono ofensywy ideologicz- 
nej i dyscypliny partyjnej. Ale udało 
się zachować zasadniczy trzon partii 
w gminie i uspokoić emocje, utrzy- 
mać strukturę organizacyjną i po- 
prowadzić ludzi do działań na rzecz 
środowiska. Dyskutowano _ efekty- 
wnie, precyzowano wnioski, toczono 
polemiki, osiągano kompromisy. Nie 


"Praca wyróżniona trzecią nagrodą 
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się wyłącznie - 


czuło się w codziennej działalności 
przemian, jakie przechodziły przez 
cały kraj, nie było symptomów wy- 
raźnego osłabienia działalności partii 
w gminie. 

Tę słabość działania party jnego w 
okresie między sierpniem 1980 i gru- 
dniem 1981 czuło się dopiero na na- 
radach na szczeblu wojewódzkim. 
Tak było jeszcze po 1X Zjeździe. 
Nie odbywały się miesiącami zebra- 
nia, nie płacono składek, nie prowa- 
dzono szkoleń, nie działano w żadnej 
formie wśród ludzi, Towarzysze z 


Komitetu Wojewódzkiego , wskazy- 
wali na impas, nazywali rzecz po 
imieniu, ale dalej była bezradność, 
unikanie wniosków, sankcji i dzia- 
łań dyscyplinujących. Wiadomo, że 
do pełnienia funkcji partyjnej z wy- 
boru makt się nie kwapił a w nie- 
skrępowanych demokratycznych wy- 
borach można było wybrać jeszcze 
gorzej. 


Wyczuwało się też nieufność w 
stosunkach między pracownikami 
politycznym z naboru przed- i po- 
sierpniowego. Ta-nieufność pozostała 
zresztą do dziś i dobrze nie służy 
partii. Życie bogate w doświadcze- 
nia, nie pozbawione dramatów, na- 
uczyło mnie tolerancji, zwłaszcza w 
sprawach błahych lub średniej wa- 
£i. Nauczyło mnie także twardych 
zasad w kwestiach zasadniczych np. 
słuszności naszego ustroju i sojuszy. 
Jestem także od najmłodszych łat 
ateistą. Mieszkam na wsi, tu się uro- 
dziłem, uprawiam kawałek ziemi. W 
wolnym czacie pracuję, jak każdy 
inny mieszkaniec tej wsi. Mam do- 
bre stosunki z ludźmi. Tak było 
przed rokiem 1980, tak było po 13 


grudnia 1981 i tak jest obecnie. 
. Funkcja partyjna i związane z nią . 


obowiązki, podejmowane decyzje, a 


także moje poglądy są dość dobrze 


przyjmowane przez środowieko, w 
którym na Co dzień żyję. Układa mi 
się także dobrze w życiu rodzinnym 
i nie akceptuję obiegowej opinii, że 
praca w aparacie partyjnym nie 
sprzyja harmonii! rodzinnej. W okre- 
sie 3 lat prący dla partii nie naby- 
łem przyzwyczajeń, które mogłyby 
mi utrudniać powrót do:-pracy za- 
wodowej. To wszystko złożyło się na 
fakt wykonywania funkcji partyjnej 
bcz kompleksów, zahamowań, niepe- 
wności, nerwowości łub podlizywa- 


nia się wyższemu szczeblowi. Tak 
określony sposób bycia jest chyba 
akceptowany przez członków partii 
w gminie, przez najbliżej współpra- 
cujących towarzyszy. Staram się 
hołdować dewizie łagodzenia konfli- 
któw i budowania atmosfery zgody 
w środowisku, gdyż uważam to za 
najtańszy czynnik produkcyjny. 
Partia, której służę już prawie 20 
łat znajduję się w bardzo trudnym 
położeniu. Ponieważ nie lubię skraj- 
ności, nie używam określenia po- 
łożenie tragiczne, choć wielu tak 


określa sytuację, w której się znaj- 


dujemy. W mojej refleksji starałem 
się dotychczas oddać przeżycia zwią- 
zane z działalnością partyjną przed 
ogłoszeniem stanu wojennego. W 
moim doświadczeniu okres ten nie 
jest tak generalnie zły, jak w prze- 
kroju całej partii. Uwarunkowania 
środowiskowe były dła naszej in- 
stancji bardziej sprzyjające niż or- 
ganizacji partyjnych stoczni, hut 
żeliwa, organizacji partyjnej „Pona- 
ru” w Żywcu lub Kombinatu Hutni- 
czego w Katowicach. 


e ogłoszeniu stanu wojennego, 
przeprowadzeniu sondażu  od- 
czuć środowiska, wybrałem się 
do siedziby gminy, oddalonej 


niespełna 10 km od wsi, gdżie 
zamieszkuję. Żona zegnałą się 
ze mną tak jak bym wybie- 


rał się na daleki front, a mój 
powrót z tej podróży nie nastąpi 
szybko. Działało na niektórych pier- 
wsze odczucie i psychoza stanu wo- 
jennego. Na drogach było pusto, je- 
żeli chodzi 6 ruch samochodowy, ale 
młodzieży. kręciło się sporo. W urzę- 
dzie gminy udało mi się załagodzić 
pierwszy spór, wynikły ze stanu wo- 
jennego. O kompetencje powaśniła 
się naczelnik z komendantem poste- 


runku MO, obydwoje członkowie 
partii. Poza tym był spokój. Wróci- 
łem do domu. 


Nazajutrz, 14 XII 1981 narada w 
Komitecie Wojewódzkim. Dowiedzia- 
łem się o zasadach działania partii 
w okresie stanu wojennego. Powrót 
i przenoszenie pewnych spraw w 
gminie. Pracowałem, a właściwie 
działałem w nowych warunkach. 
Pierwsze spotkania z aktywem par- 
tyjnym po ogłoszeniu stanu wojen- 
nego. Egzekutywa” i zebrania POP. 
Dziwne, zagadkowe twarze towarzy- 
szy, na niektórych niepokój, a na- 
wet strach. Na zebraniu organizacji 
partyjnej w szkole, nazajutrz po tra- 
gedii w kopalni „Wujek”, autenty- 
czny płacz dwóch  towarzyszek, 
członkiń partii. Argumentacja i je- 
szcze raz argumentacja. Nie było je- 
szcze w tych pierwszych dniach dużo 
materiałów, używałem więc swoich 
racji, przekonywałem, rozwiewałem 
wątpliwości. Czy wszystkie? Tego 
nie można stwierdzić. Było jednak 
poparcie większości - dla decyzji 
WRON, ludzie byli zmęczeni poprze- 
dnim okresem, strajkami, bezpra- 
wiem, rosnącymi kolejkami. Ale 
wtedy było wielu partyjnych i bez- 
partyjnych, którzy spodziewali się 


u z MEDEJ pO --statie wojennym niż 


art yiności” 


siągnęliśmy na dziś, więcej zwłaszcza 
- w okresie dyscypliny pracy, funkcjo- 
- nowania placówek urzędowych 
i usługowych. 

Dia organizacji partyjnych w gmi- 
pie, jak już wspomniałem, nie było 
zagrożeń zewnętrznych, nie wywie- 
rano presji. Parasol] ochronny woj- 
ska, potrzebny zwłaszcza w wielko- 
miejskich środowiskach, okazał się 
w naszym przypadku zbyteczny. Bieg 
tygodni i miesięcy tworzył zmiany 
w psychice ludzi, którzy przyzwy- 
czaiii się de stanu wojennego. Po 
pierwszych dniach milczenia w partii 
wróciła Gyskusja, objawiająca się 
odważnym _ wyrażaniem osądów 
i konstruktywnymi wnioskami. 

Dła partii okres stanu wojennego 
będzie biiansowany nie tylko pozy- 
tywami. W: odczuciu moim i człon- 
ków partii w gminie najważniejszą 
zaletą stanu wojennego był fakt wy- 
kazania, że władza nie jest tak sła- 
ba, jak przedstawili to działacze „Se 
lidarności” typu Rulewskiego, Mo 
dzelewskiego, Rozpłochowskiego i im 
podobni. To na pewno podbudowało 


członków partii, dodało im odwagi: 


i pewności siebie, choć niektórzy wy- 
korzystali to niewłaściwie, często na 


załatwienie osobistych porachunków, 


brania rewanżu za afront doznany 
w okresie przed 13 grudnia. Stan wo- 
jenny, potrzebny dla ratowania oj- 
czyzny, jej gospodarki, suwerenności, 
nie mógł w zasadniczy sposób uzdro- 
wić partii, postawić jej na nogi po 
wstrząsach okresu posierpniowego, 
ale także po wypaczeniach okresu 
propagandy sukcesu. 

Jeśli głosi się tu i tam, że partia 
znowu stanęła na nogi, to powtarza- 
my stare błędy, szafując 'słowem bez 
pokrycia i stwierdzeniami fałszywy- 
mi, żeby dobrze wypaść na szczeblu. 
Przed partią, jej członkami jest dłu- 
ga i ciężka droga. Codzienne życie 
z jego kłopotami, zaskakyj jącymi wy- 
darzeniami. politycznymi stanowi 
próbę tego, co będziemy musieli 
przeżywać długi okres czasu. 

Przeciętna wieku członków partii 
rośnie. Aktualnie czas nie sprzyja 
odmładzaniu szeregów. Spotykam się 
2 ludźmi młodymi, gniewnymi i nie- 
kiedy zaciekle wrogo nastawionymi 
do naszej rzeczywistości. W partii 
nurt młodych wyraża na zebraniach 
i obradach pienarnych zupełnie inny 
stosunek do dnia codziennego; do po- 
lityki kierownictwa partyjnego niż 
starsi, którzy są. mniej krytyczni 
i udzielają poparcia działaniom na 
rzecz stabilizacji i spokoju. Czy mo- 
żna tych młodych za obecne postawy 
całkowicie  potępić, czy . powinni 
brać bezkrytyczny przykład ze star- 
szego pokolenia? 

To, co się działo w kraju w osta- 
tnich latach, licząc od lat siedem- 
dziesiątych, a można by wcześniej, to 
nie tylko wina prominentów, jak 
stwierdza się-we wstępie do dekla- 


racji „O co walczymy, dokąd zmie-_ 


rzamy”. Jako społeczeństwo w wię- 
ksześci mieliśmy udział w „tworze- 


"sku. 


o0-. niu” kryzysu,=choć Zawsze-wina jest = 


proporcjonalna do stanowiska i po- 
zycji. Kradzież materiałów z pań- 
stwowych budów, lewe kursy, ła- 
pówki, kumoterskie  rozdzieinictwo 
i inne podobne zjawiska, to też przy- 


czynek do kryzysu i olbrzymiego za- 


dłużenia. 

Musimy o tym pamiętać oceniając 
postawy młodych. 'Ale nie można 
prowadzić polityki ubolewania nad 
ciężką.dolą młodego pokolenia, cho- 
ciaż w wielu wypadkach np. w spra- 
wie mieszkań, sytuacja jest wręcz 
tragiczna. Starsze pokołenie przecho- 
dziło różne losy, w których nie brak 
było koszmarów i negatywnych zja- 
wisk. Wierzę, że obecne pokolenie 
młodych przejdzie pozytywnie cię- 
żką próbę i nie odwróci się od so- 
cjalizmu. Taki stosunek do młodego 
pokolenia przyjąłem w pracy par- 
tyjnej, choć przyznam, że na dziś nie 
odnoszę jeszcze sukcesów w pracy 
z młodymi. Mam jednak świadomość, 
że nic wielkiego i pozytywnego nie 
rodzi się od zaraz, lecz wymaga cza- 
su. 

Mówi się, że partia zgodnie ze Sta- 
butem powinna działać inaczej niż 
„dotychczas. Politykę partii, jej cele, 
uchwały, włącznie 2 polityką kadro- 


_ wą, należy realizować poprzez człon- 


ków działających w danym środowi- 
Kto ma nauczyć takich działań 
kadrę polityczną z wyboru, pełniącą 


„funkcję w instancjach, czy jest kli-_ 


mat do pracy nowatorskiej, odejścia 


"od biurka itelefonu, maszyny do pi- 


sania. Dziś nierzadko pracownicy po- 
lityczni szczebla wojewódzkiego bar- 
dziej przejęci są sprawdzaniem czy 
komitet przestrzega schematu urzę- 
dowania, niż dotarciem do organiza- 
cji partyjnych, jej członków i spra- 
wdzaniem, czy sekretarz instancji 
terenowej ma kontakt z dołami par- 
tyjnymi. Ww ocenie partyjnego 
zwierzchnictwa lepiej się wypadnie, 
jeżęli się jest przy biurku i telefo- 
nie'na zawołanie, co oczywiście us- 
prawnia kontakt i przepływ infor- 
macji. 

Praca w aparacie partyjnym jest 
obecnie zajęciem trudnym. © czym 
kazdy wie. Obecna sytuacja wyma- 
ga rekomendowania do partig naj- 
lepszych, odważnych,  nieskompro- 
mitowanych, umiejących się prze- 
ciwstawiać negatywnym zjawiskom 
„w terenie, ale także próbom dykta- 
tu aparatu partyjnego instancji nad- 
rzędnej. nie zawsze działajacej zgod- 
nie ze Statutem partii. Czy najlepsi 
będą pełnić funkcje z wyboru, to 
jest wątpliwe. 

Myślę. że wiele spraw wyjaśni 
Krajowa Konferencja PZPR, zapo- 
wiedziana na IX Zjeździe partii, 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- 
rodowego i nasza nadzieja na prze- 
łamanie impasu gospodarczego, na 
pojednanie narodowe. 

Szanuję kombatantów, 
ruchu, chylę głowę przed nimi, mam 
to wpojone w wychowaniu rodzin- 
nym, ale,. mimo tych sympatii, w 
grze o naszą przyszłość, o socjalisty- 
czną ojczyznę liczą się bezwzględne 
prawa życiowe. W najbliższej przy- 
„szłości kapitał dla partii, dla ru- 
chu; pojednania narodowego, będą 
stańowić ludzie młodzi.  - | 


działaczy . 


Jelczańskie Zakłady Samochodo- 


we, jak mało która fabryka, z o- 


bopólną korzyścią wrosły w śro- 
dowisko wiejskie. Łączy je z nim 
wieie spraw natury ekonomicz- 


"nej t Rene 


— dwany to za rzecz naturalną 
— powiada I sekretarz KZ PZPR 
tow. Kazimierz Rosiewicz. Dużą 
część załogi stanowią byli rolnicy 
lub członkowie ich rodzin zamiesz- 
kałych w okolicznych wsiach. A więc 
za swój obowiązek uważamy utrzy- 
mywanie ściślejszych związków z 


wiejskimi organizacjami partyjnymi 


i bezpośrednio z producentami. 
Dlatego sprawy związane z  niesie- 
niem pomocy rolnictwu bywają czę- 


latach dużym kosztem rozbudowany 
został potencjał wytwórczy fabryki 
w związku z podjęciem produkcji li- 
cency jnego autobusu, „Jelcz-Berliet”. 
Wobec pozorszenia cię sytuacji pła- 
tniczej kraju niemożliwe jest obec- 


"nie pełne wykorzystanie wspomnia- 


nego potencjalu dła motoryzacji. Or- 
ganizacja partyjna i dyrekcja przed- 
siębiorstwa postanowiły więc  uru- 
chomić produkcję niektórych poszu- 
kiwanych przez :nolników maszyn 
i narzędzi. Na początek wybór padł 
ma kultywatory. W ubiegłym roku 
wykonano ich dla potrzeb miejsco- 
wych rolników 800 sztuk, a na ten 
rok zaplanowano dostawę co  naj- 
mniej 2 tysięcy. 

— Ostatnie wspólne leca KC 
PZPR i NK ZSL — podkreśla tow. 


WZAJEMNE KORZYŚCI 


TADEUSZ WARCZAK 


sto przedmiotem posiedzeń Egzeku- 
tywy KZ i zebrań OOP. 

Współpraca załogi fabryki a lud- 
nością wiejską przybrała  ostainio 
bandziej zorganizowane fańny. Kaśź- 
dy z 12 zakładów przedsiębiorstwa 


ma pod epieką jedne z państwowych . 
gospodarstw rolnych, lub którąś 
spółdzielnię produkcyjną. Np. pra- 


oownicy  narzędziowni utrzymują 
bieżący kontakt z załogą stacji hodo- 
wli woślin w Piekarach, a załogi in- 
nych zakładów z rolniczymi  spół- 
dzielniami produkcyjnymi w  Miło- 
cicach, Piekarach, Laskowicach 
i Oławie. 

Robot:ricy fabryki pomagają  rol- 
nikom w pracach żniwnych, ułatwia- 
ją im zaopatrywanie się w fabryce 
w części do maszyn i narzędzi, usu- 
wają awarie sprzętu w czas prac po- 
lowych i pomagają naprawiać  na- 
rzędzia w gospodarstwach. Podczas 
ubiegłorocznych żniw ekipy techni- 
czne „Jelcza”, korzystając z rucho- 
mych warsztatów, pomagały napra- 
wić bezpośrednio na polach narzę- 
dzia i maszyny, należące do rolników 
indywidualnych. 

Na podabnych zasadach zorganizo- 
wana była pomoc przy wykopkach 
ziemniaków i buraków cukrowych. 
Tylko bezpośrednio przy zbiorze plo- 
nów rolnych, nie licząc pnac nad 
utrzymaniem w stanie gotowości te- 
chnicznej sprzętu, na okolicznych 
polach, w państwowych  gospodar- 
stwach i u nolników indywidualnych, 
pracowało kilkuset robotników, 
członków jelczańskiej załogi. 


Cenną inicjatywą okazało się uru- 
chomienie przy fabryce punktu 
sprzedaży edpadowych materiałów 
i zbędnych części de maszyn. Rolnicy 
mogą bowiem zaopatrywać się w 
wiele bezskutecznie dotychczas po- 
szukiwanych wyrobów przemysło- 
wych. | | 

Sekretarz KZ tow. Jan Dubielak 
zwraca uwagę na inny jeszcze rodzaj 
pomocy dla rolnictwa, W ubiegłych 


moc dla gospodarki 


Dubielak — uodebraliśmy jako w 
tyczną do dalszego rozszerzenia 
współprący a rolnikami. Chcemy 
zwiększyć produkcję maszyn i częś- 
ci zamiennych, jak i zakres bezpoć- 
redniej pomocy przy abiorach po 
dów rolnych. 

Z drugiej strony chcemy umożkh- 
wić naszym pracownikom nabywa- 
nie bezpośrednio u producentów róż- ; 
nych produktów żywnościowych. W 
ubiegłym roku np. zakupiliśmy u 
rolników kilkadziesiąt ton ziemnia- 
ków po cenach niższych niż na ryn- 
ku, gdyż nie korzystaliśmy z  poś- 
rednictwa. W tym roku chcielibyśmy 
bardziej upowszechnić tę formę za- 
opatrzenia się na zimę. Współdzia- 
łanie ośrodków przemysłowych sx 
wiejskimi musi być oparte na zasa- 
dzie wzajemnych korzyści. 


Widzimy konieczność rozszerzenia 
współpracy z wiejskimi organizacja- 


mi pantyjnymi w sferze ideologicz- 
- nej, np. przez częstsze oddelegowywa- 


nie naszych prelegentów i wykła- 
dowców. Liczymy na to, że uda się 
nam wystąpić ze wspólnymi inicjaty- 
wami np. czynami społecznymi itp. 


— Bardzo wysoko oceniamy wkład 


.„Jelcza” w rozwój. miejscowego rol-_ 


nictwa i w aktywizację spółdzie|l- 


<zości wiejskiej — podkreśla I 6ck- 


retarz KG PZPR w  Laskowicach 
tow. Edward Ochota (fabryka leży 


'na obszarze gminy Laskowice). Gdy- 
by załogi innych zakładów przemy- 


słowych tak angażowały się w po- 
Żywnościowej, 
jak pracownicy  „Jelcza” znacznie 
czybciej moglibyśmy rozwiązywać 


trapiące rolnictwo i miasto proble- 


my. 


W wielu fabrykach są jeszcze nie 


„wykorzystane w pełni zdolności wyt- 
wórcze, które można by wykorzyclać 


do zwiększenia produkcji maszyn 
ij narzędzi dla rolnictwa. Owszem, 
dużo się na ten temat mówi. W 
„Jelczu” natomiast nie ograniczono 
ię do deklaracji. Poszły za niani czy- 
ny, co jest w dużej mierze zasługą 


aktywu partyjnego tej fabryki. 
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' Ostatnie zdjęcie Karola Marksa 
Fot. ARCHIWUM 


Przed stuleciem — 14 marca 
1883 r. — zmarł w Londynie Ka- 
rol Marks, e którym przyjaciel i 
współtwórca naukowego socja- 
lizmu, Fryderyk Engels jeszcze za 
jego życia napisał, że to „czło- 
wiek, który pierwszy dał nauko- 
wą podstawę socjalizmowi, a 
więc i całemu współczesnemu 
ruchowi robotniczemu...”. 


Z dwóch powodów. przypomina- 
my dziś rocznicę zgonu Marksa — 
najpierw dlatego, iż historia w spo- 
sób trwały związała jego nazwisko 
ze stworzeniem naukowych  pod- 
walin jednego z największych współ- 
czesnych emancypacyjnych ruchów 
społecznych — ruchu wyzwoleń- 
czego kżasy robotniczej; po wtóre 
— dlatego, że wielokrotnie, zarów- 
no on, jak i Engels interesowali się 
problematyką polską, analizowali 
położenie naszego narodu i z sym- 
patią wyrażali się o jego próbach 
wybicia się na niepodległość, a 
także z wielką uwagą  śŚledzili 
rozwój polskiego ruchu socjalisty- 
cznego, nie szczędząc mu zachęty i 
pomocy. Do tego moglibyśmy jesz- 
eze dodać fakt bliskich związków 
wielu Poiaków z Marksem i dzie- 
łem, które stworzył, dzięki czemu 
polski ruch i myśl socjalistyczna 
mogła czerpać bezpośrednio z 
Źródła te wartości i nauki, które w 
innych regionach Europy adapto- 
wane były nierzadko pośrednio. 


Pierwsi polscy marksiści cenili 
egromnie intelektualny wytwór 
pracy Karola Marksa i starali się, 
w miarę posiadanych środków, 
rychło udostępnić czytelnikowi pol- 
'skiemu jego dzieła. Sami zapozna- 
wali się z nimi w niemieckich o- 
ryginałach, z przekładów rosyjskch 
tw Rosji ukazał się pierwszy obco- 
_ języczny przekład I tomu Kapita- 

łu) i francuskich. Największą rolę 
w działalności przekładowej i po- 
pułaryzowaniu prac Marksa ode- 
grał genewski i w ogóle zachodnio- 
europejski ośrodek polskiej emigra- 
cji socjalistycznej z zaboru rosyj- 
skiego, który od końca lat sie- 
demdziesiątych XIX w. intesyw- 
nie pracował na potrzeby ruchu 
socjalistycznego nie tylko w Kró- 
lestwie Polskim, ale także w obu 
pozostałych zaborach. Już w 1888 
r. ukazał się przekład Manifestu 
komunistycznego Marksa i Engel- 
sa, wznawiany potem, m. in. w 


1892 r. W 1884 r. w Genewie w ' 


języku polskim wydano Marksa 
Wojnę domową we Francji. Sta- 
raniem warszawskiego ośrodka so0- 
ejalistycznego i przy finansowej 
pomocy płynącej od studiującej mło- 
dzieży rozpoczęto z inicjatywy Sta- 
nisława Krusińskiego i przy aktyw- 
nym udziale Ludwika Krzywickie- 
go przekładanie I tomu Kapitału. 
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Kolejne części I tomu drukowane 
w Lipsku ukazywały się w latach 


"1884, 1886 i 1889. Z kolei w latach 


1886—1889 ukazały się trzy serie 
Pism pomniejszych Marksa, kilka- 
krotnie potem wznawianych. 
Publikacje tgaznajdowały szero- 
ki rezonans nie tylko w rodzącej 
się wówczas prasie socjalistycznej, 
na łamach której ogłaszano i inne 
teksty Marksa, ale także w tygod- 
nikach publicystycznych oraz w pe- 
riodykach fachowych. Na ich ła- 
mach (zwłaszcza w Warszawie i w 
Galicji) występowano z recenzjami 
tych publikacji, Były to na ogół 
oceny kompetentne i w większości 


pisane z pozycji aprobujących głów 
ne tezy, Marksa. 
Nie możemy nie wspomnieć o zna- 


komitych popularyzacjach  prae 
Marksa, jakich: dorobił się polski 
socjalistyczny ruch wydawniczy w 
najwcześniejszym okresie: oto w 
1881 r. pojawiła się popularna bro- 
szura wydana pod pseudonimem Ja- 
na Młota (za którym krył się Szy- 
mon Diksztajn) pt. Kto z czego ży- 
je. Broszura ta, wielokrotnie wzna- 
wiana w języku polskim, miała 
rekordową ilość przekładów na ję- 
zyki obce. Posługiwano się nią ja- 


ko tekstem agitacyjnym, znakomi-_ 


cie przyjmowanym przez robotni- 
czych odbiorców. 

Spośród działaczy i popularyza- 
$orów socjalizmu najwcześniej wy- 
powiedział sję e Marksie Bolesław 
Limanowski w skonfiskowanej w 
Galicji broszurze z 1878 r. Jakkol- 
wiek Limanowski nie przyjął wszy- 
stkich tez Marksa, wysoko cenił 
jego „system ekonomiczny”. W tej- 
że Galicji pisano o Marksie w pier- 


'wszym legalnym .krajowym czaso-- 


piśmie socjalistycznym, w |Iwow- 
skiej „Pracy” z 1880 r. Określano 
go tam, jako „słynnego autora 
dzieła o «kapitale». W wydawa- 
nej równolegle genewskiej socjali- 
stycznej „Równości” wymieniano 
nazwisko Marksa, a w wydanej w 
1880 r. broszurze pt. Sprawy ży- 
wotne młody socjalista polski, 
Adam  Sąsiedzki, polemizujący z 
wywodami  konserwatysty Pawła 
Popiela, przywoływał nazwisko 
Marksa wielokrotnie. Określił go, 
jako „najwybitniejszego przedstawi- 
ciela zasad socjalistycznych”. Dał 
pozytywny wykład marksowskiej e- 
konomii politycznej. 

O ile początkowo podkreślano 
głównie naukowy wkład Marksa w 
wypracowanie zasad nowoczesnej 
ekonomii politycznej, z czasem za- 
częto dostrzegać w nim także „sław- 
nego założycieła nowszej szkoły so- 


cjalizmu”, inicjatora i działacza 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotników. | 


Prawdziwa erupcja publikacji o 


Marksie w polskiej prasie socja- 


listycznej nastąpiła w 1883 r. Były 
to głównie obszerne nekrologi. Ge- 
newski „Przedźświt” napisał, że 14 
marca zmarł „twórca naukowego 
socjalizmu — autor Kapitału, je- 


, 


den z najgorętszych obrońców spra- 
wy proletariatu — współzałożyciel i 
kierownik _„Internacjonału”. Na 
tych łamach szczególnie dobitnie 
podkreślono fakt, który w zamyś- 
le redakcji stanowić miał pewien 
wzorzec postępowania działaczy; 


'napisano mianowicie, że „Marks na- 


łeżał do rzędu tych rzadkich po- 
staci historycznych, co w dziwną 
harmonię połączyć umieją pracę 
myśliciela z działaniem praltycz- 
nym”. 

Również lwowska „Praca” po- 
mieściła nekrolog o śmierci „twór- 
cy naukowego socjalizmu i zało- 
życiela Międzynarodowego -Stowa- 


Karol Marks 
w ocenie pierwszych 
socjalistów polskich 


JERZY MYŚLIŃSKI 


rzyszenia Robotników”. Po tych 
apologetycznych nekrologach nastą- 
pił jednak na łamach polskiej prasy 


socjalistycznej bój o ocenę Marksa. 


„Wielkim ekonomistą” nazwano 
Marksa w kilkuodcinkowym stu- 
dium na łamach studenckiej postę- 
powej „Przyszłości” w Krakowie 


w 1883r. Nie negowano jego wybit-- 


nych osiągnięć w dziedzinie ekono- 
mii, także w lwowskiej „Pracy”. 
Warto też przypomnieć, że piękny 
zzkic o Marskie przygotowano do 6 
numeru konspiracyjnego „Proleta- 
riatu” w Warszawie w 1884 r. padł 
on jednak łupem policji carskiej. 
Autor tego tekstu napisał, że Mark- 
sa „uważa się za najgeniałniejsze- 
go przywódcę międzynarodowego 
ruchu i najbardziej znanego w ca- 
łej Europie znawcę nauk społecz- 
nych”. 

Do przypomnienia roli Marksa 
wrócono w 10 rocznicę jego śmierci. 
Ukazywało się wówczas znacznie 
więcej periodyków socjalistycznych 
na ziemiach polskich, rozwinęła się 
zwłaszcza polska prasa socjalisty- 
czna w Galicji, powstał organ pra- 
sowy socjalistów w zaborze prus- 
kim. W „Przedświcie”, który stał 
się trybuną poglądów dopiero co 
utworzonej PPS (jej organizacji za- 
granicznej) zaczęto przypominać te 
publikacje Marksa, które uzasad- 
niały konieczność wałki o niepod- 
ległość Polski, zgodnie z naczel- 
nym hasłem przyjętym w progra- 
mie tej partii. Niedawno powsta- 
ła w Galicji partia socjałdemokra- 
tyczna czciła pamięć Manksa na ła- 
mach utworzonego w 1892 r. kra- 
kowskiego „Naprzodu”. Pisano 0 
Marksie jako o „wielkim myślicielu 
i apostole socjalizmu”, przypominano 
udział Polaków w I Międzynarodów- 
ce. W rozważaniach publicystycz- 
nych młody wówczas Emił Haec- 
ker, później znany redaktor co- 
dziennego „Naprzodu”, napisał o 
Marksie, jako tym, „który udowod- 
„nił naukowo burżuazji, że nieda- 
lekim jest koniec jej rządów”. Tak- 
że w Środowisku lwowskim — na 
łamach „Nowego Robotnika” — 
czczono pamięć Marksa, „wielkiego 
myśliciela, którego imię. i pamięć 
otacza czcią każdy uświadomiony 
proletariusz”., W sposób nader po- 
puralny wykładano czytelnikom, że 
to właśnie Marks „rozdzielił poję- 


cie «ludzkości» na klasy i wyka- 
zał, że ogólna «miłość ludzi» sprze- 
czna jest z interesami klasowy- 
mi”. Także i na tych łamach usiło- 
wano lansować odpowiednię wzorce, 
gdy pisano, że Marks „ukochał lud 
i dla niego pracował, walczył i 
cierpiał — a osłodą była dlań pew- 
ność, że praca jego i wiedza znala- 
ła odźwięk u tych, dla których pra- 
cował”. Wnioski podobne wycią- 
gali autorzy -rocznicowego artyku- 
łu w «Gazecie Robotniczej», popu- 
larnym tygodniku socjalistycznym 
w zaborze pruskim, gdy kazali swym 
czytelnikom uwierzyć, iż „walką tyl- 
ko i pracą uczcić zdołamy pamięć 


Marksa — niezmordowanego pra- 
cownika i bojownika w dziele wy- 
zwolenia ludu roboczego”. 

Usiłowaliśmy pokazać, jak na 
różnych poziomach odbioru społe- 
cznego polscy publicyści socjalisty- 
czni pierwszego pokolenia ocenia- 
li dzieło Marksa. Były to w prze- 
ważającej większości oceny wyso- 
ce pozytywne, żeby nie powiedzieć 
entuzjastyczne. Gdy pisano o Mark- 
sie, myślano © odpowiednim wzor- 
cu dla robotniczego czytelnika. 
Oprócz tego dano mu znakomitą 
popularyzację marksowskiej ekono- 
mii politycznej. 

Na wyższym poziomie komuhika- 
cyjnym, wśród wykształconych 
młodych marksistów polskich, to- 
czyły się dyskusje na temat docie- 
kań i dokonań Marksa i ich adap- 
tacji do polskich realiów społecz- 
nych. Odznaczały się one wysoką 
kompetencją i rozległym  oczyta- 
niem autorów, którzy  przyswoili 
czytelnikowi polskiemu  podstawo- 
wy kanon dzieł Marksa. Tą drogą 
poszły także następne pokolenia 
marksistów polskich, choć dysku- 
sje w kolejnych latach wykazywa- 
ły znacznie rozleglejsze różnice po- 
glądów, niż to miało miejsce w o- 
pisywanym okresie. Było to odbi- 
ciem rozbieżności ideowych i poli- 
tyczno-organizacyjnych, jakie na- 
stąpiły w polskim ruchu socjalisty- 
cznym w XX stuleciu. Analogicznie 
działo się w dziedzinie popularyza- 
cji i publicystyki w wydawnict- 
wach przeznaczonych dla mniej wy- 
robionych czytelników. 

Dziś, gdy wysuwa się postulat 
„powrotu do żródeł”, który prze- 
cież nie oznaczd, iż byśmy mieh 
dziewiętnastowieczne realia  prze- 
nosić na grunt współczesny, warto 
poświęcić chwilę na refleksje, ja- 
kimi drogami przychodziła do Pol- 
ski myśl socjalistyczna, jak była 
na polskim gruncie rozwijana i u- 
powszechniana. Warto także wy- 
gospodarować nieraz trochę czasu 
i sięgnąć bezpośrednio do źródła, 
tj. do podstawowych tekstów Mark- 
sa i innych klasyków marksizmu- 
leninizmu by przypomnieć sobie 
przede wszystkim metodę oceny 
zjawisk społecznych, zaskakujących 
nas nieraz i ocenianych przez nas 
nader pragmatycznie, bez zastoso- 
wania narzędzi, które przecież o-. 
kazywały się wielce skuteczne. 
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Po sierpniu 1980 r. przez kraj 
nasz przewalać się poczęła po- 
ęina fała klerykalizacji, od daw- 
no już nie spotykana w jakim- 
kolwiek innym kraju pami 5 
Była ona inspirowana i potęgoó- 
wana nie tylko przez integrystów, 
którzy nie przyjęli do wiadomości 
iodnych reformatorskich posta- 
nowień Il Soboru Watykańskie- 


go, lecz także przez elementy 


antysocjalistyczne, które od kato- 


licymmu i w ogóle od chrześ- 


cijaństwa były bardzo dalekie. 


"W zacietrzewieniu siły wrogię 
socjalizmowi dążyły bez skrupułów 
do instrumentalnego wykorzystania 
instytucji kościelnych, obrzędów 
i symboliki religijnej w walce po- 
litycznej z władzą ludową, która dla 
ugruntowania wolności sumienia 
i wyznania uczyniła więcej niż ja- 
kiekolwiek wcześniejsze rządy w 
Polsce. Od przeszło roku napór we- 
jującego klerykalizmu słabnie, ale 
wciąż jeszcze dają znać o sobie nie- 
ustannie ponawiane próby naduży- 
wania religijności w antysocjalisty- 
cznych działaniach politycznych. 

Wałka z kilerykalizmem ma cha- 
rakter wałki politycznej i w żadnym 
razie nie oznacza ona walki z re- 
ligią. . 

Wyjaśnijmy najpierw dokładniej, 


co to jest klerykalizm 


z odwołaniem się zarówno do deli- 
nicjj podanych w wydawnictwach 
laickich, jak i katolickich. 

Ww słowniku wyrazów obcych 
Trzaski, Everta i Michalskiego, wy- 
danym w roku 1939, znajdujemy 
stwierdzenie, że klerykalizm jest to 
„kierunek polityczny, dążący do pod- 
dania spraw świeckich wpływom 
kleru, religii lub Kościoła”, . 

Określenie to jęst najzupełniej 
trafne, kiedy mówimy bowiem o kie- 
rykalizmie, mamy na myśli polity- 
czną działalność Kościoła i ducho- 
wieństwa. Klerykalizm jednakże jest 
nie tylko kierunkiem politycznym, 
związany jest bowiem z szerszym 
zakresem problemów społecznych. 
Szukajmy więc innej zwięzłej defi- 
nicji, która zakres pojęcia kleryka- 
lizmu ujmuje bardziej wszechstron- 
nie. Znajdziemy ją w Wielkiej En- 
cyklopedii Powszechnej PWN, w 
której czytamy o klerykalizmie, że 
jest to „,(...) w znaczeniu szerszym 
całokształt postaw życiowych, po- 
glądów i dążeń, mających na celw 


zapewnienie duchowieństwu decydu- 


jącego wpływu na życie społeczne, 
polityczne i kulturalne (...)”. 

Przy okazji zaznaczmy, że termin 
„klerykalizm” pojawił się w pierw- 
szej połowie XIX wieku we Francji 
w okresie nasilenia walki z politycz- 
nymi wpływami kleru; od 1852 roku 
termin ten wszedł na stałe do fran- 
cuskiego (a następnie również świa- 
towego) słownictwa politycznego, 
służąc do oznaczenia dążeń ducho- 
wieństwa do ingerencji w sprawy 
publiezne. i 

Z podanymi powyżej określeniami 
klerykalizmu współbrzmią definicje 
formułowane przez autorów katolic- 
kich w wydawnictwach kościelnych. 
W słowniku teologicznym wydanym 
przez Księgarnię św. Wojciecha w 
1960 r. kas. Marian Kowalewski 
stwierdza: „Klerykalizm, termin 
oznączający kierunek polityczny, 
który opowiada się za wpływem kle- 
ru na rządy czysto świeckie it na 
sprawy nie związane z religią”. 

Na wstępie wspomniałem 
o integrystach, wyjaśnijmy więc, 


już 


co to jest „integryzm”' 


tym bardziej że kojarzy się on ści- 
śle z klerykalizmem. Termin aln- 


tegryzm” wywodzi się od łacińskie- 
go słowa „integer”, co oznacza: cał- 


| kowity, cały, nienaruszony. 


Obecnie określenie to służy do 
oznaczenia tego nurtu we współcze- 
snym katolicyzmie, który głosi Ideę 
całkowitej wierności średnio- 
wiecznej tradycji kościelnej. 
Rzecznicy integryzmu dążą de peł- 
nej. klerykalizacji całości życia spo- 
łeczeństwa i jednostek, do absolut- 
nej supremacji Kościoła nad pań- 


stwem — najpierw w poszczególnych - 


krajach, a z czasem w skali całego 
świata. Idea ta w formie klerykal- 
nej odmiany totalizmu została osta- 
tecznie sprecyzowana przez papieża 
Piusa XII. Korzenie  integryzmu 
tkwią głęboko w tradycji i historii 
kościelnej, szczególnie okresu śred- 
niowiecza, kiedy to Kościół ciążył 
nad każdym przejawem Życia zbio- 
rowego i poszczególnych ludzi. Z in- 
tegryzmem zerwali papieże reforma- 
torzy Jan XXIII i Paweł VI, zwani 
też papieżami soborowymi. 


- 


Jak widać, podane wyżej definicje 
i określenia, kędące odpowiedzią na 
pytanie „co to jest klerykalizm?” 
wyjaśniają nam dostatecznie jasno, 
że klerykalizm to nie te samo, 06 re- 
ligia lub religijność. Z tym wiąże się 
zasygnalizowana już uprzednio teza, 
że krytyka klerykalizmu nie jest 
równoznaczna z krytyką religii, nie 
dotyczy bowiem wiary religijnej ja- 


ko takiej, lecz wykorzystywania 
i nadużywania religii do określonych 
celów. ; 


Klerykalizm w Polsce 


odznacza się kilkoma cechami szcze- 
gólnymi. Ujawnia się m.in. w dąże- 
niu do podporządkowania sfery prze- 
konań katolików świeckich dotyczą- 
cych form ustrojowych państwa 
i sposobów rozwiązań problemów 
społecznych i gospodarczych po- 
glądom 
tyle hierarchii kościelnej jako <ało- 
ści (bo ta pod tym względem nie jest 
jednolita), lecz raczej poglądom po- 
jedynczych biskupów. Znany przy- 
padek biskupa Tokarczuka jest pod 


tym względem wielce charakterysty- 


czny. 

W naszych warunkach obserwuje- 
my z drugiej strony zjawisko żupeł- 
nie odwrotne: grupki katolików 
i świeckich o nastawieniu integry- 
stycznym wywierają nacisk na du- 
chownych na różnych szczeblach 
hierarchii nie zajmujących postawy 


_ klerykalnej, pouczając ich, jakie sta- 


nowisko społeczno-polityczne mają 
zajmować, przy czym — jak wskazy- 
„wały na to poczynania klerykałów 
świeckich usadowionych w „Solidar- 
ności” — posuwają się nawet do za- 
rzucania tymże duchownym  „koła- 
boracji” oraz  „zdrady” Kościoła 
i chrześcijaństwa. Tego rodzaju in- 
tegryści wskazania hierarchii w 


- Nawroty 
- klerykalizmu 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


społeczno-politycznym nie. 


sprawach religijnych, moralnych 
i ogólnospołecznych traktują wy- 
bióreczo, bez najmniejszego wahania 
odrzucają także spośród nich takie, 
które nie odpowiadają ich czarnose- 
cinnej mentalności i kontrrewolu- 
cyjnym poczynaniom, a akceptują 
tylko takie, które mogą służyć dąże- 
niom do zuniformizowania społecz- 
nego i politycznego katolików (i nie 
tylko katolików) w duchu skrajnej, 
prawicowej reakcji. : 

Po sierpniu 1980 r. pojawił się 


u nas jeszcze jeden typ klerykaliz- -. 


mu reprezentowany przez ludzi da- 
lekich od katolicyzmu, o których na- 
pomknięto na wstępie. Ludzie ci, 
z reguły związani z KOR, „nawróci- 
li” się bardzo szybko, a w lansowa- 
niu klerykalnych haseł i programów 
starali się prześcigać najzagorzal- 
szych nawet integrystów. Według 
ich koncepcji Kościół miałby ogar- 
niać całokształt świeckiego życia 
publicznego, pod jednym wszakże 
warunkiem, a mianowicie, musiałby 


stać się narzędziem politycznej wal- 
ki z socjalizmem, którym mogliby 
oni dowolnie manipulować. 


Tę perfidną grę fałszywych zwo- 
lenników katolicyzmu, przy każdej 
okazji głoszących pochwałę społecz- 
nej doktryny Kościoła i gorliwie 
organizujących wywieszanie emble- 
matów i symboli religijnych gdzie 
się tylko dało, przejrzał do cna kar- 
dynał Stefan Wyszyński 1 jego naj- 
bliżsi współpracownicy. Do ostatnich 
dni swego życia kardynał Wyszyński 
nie szczędził wiernym  przestróg 
przed tymi owcami w wilczej skórze, 
co odwzajemniano mu  OSZCZETCZĄ 
kampanią dyskredytacyjną nie tylko 
w zasięgu krajowym, ale i między- 
narodowym (m.in. kard. Wyszyńskie- 
go zaatakowała „Kultura” paryska). 


Znamienńe jest to, iź rzecznicy 
wymienionych wyżej kierunków kle- 
rykalizmu, pomimo ich zróżnicowa- 
nego rodowodu i prowieniencji, po- 
mimo dzielących ich sprzeczności, 
starali się tworzyć front wspólny 
! nie szczędzili wysiłków, aby obu- 
mierający już od dziesięcioleci tra- 
dycyjny kierykalizm tadowy, tszy- 
stujący w sferze kulturowo-obycza- 
jłowej, przekształcić w agresywny 
kierykalizm polityczny © wyraźnie 
antysocjalistyczrym ostrza. 


Bywa i tak, że wyliczone rodzaje 
tendencji klierykalnych w skoncen- 
trowanej formie są uosabiane przez 
czołowych apostołów współczesnego. 
polskiego klerykalizmu. Dość wspo- 
mnieć o ks. Franciszku Blachnickim, 
prowadzącym obecnie na emigracji 
nie przebierającą w środkach dzia- 
łalność propagandową, skoordyno- 
waną z przedsięwzięciami najbar- 
dziej reakcyjnych, antypolskich 
ośrodków. Ks. Blachnieki jakimś cu- 


"dem połączył w sobie skrajnie pra- 


wicowy integryzm z ekstremistycz- 


"* 


nym KOR-owsko-trockistowskim a- 
wanturnictwem politycznym. 


Zmasowane klerykalne kampanie, 
prowadzone intensywnie od sierpnia 
1980 r. do 13 grudnia 1981 r. jak- 
kolwiek zostały przyhamowane z 
chwiłą ogłoszenia stanu wojennego, 
pozostawiły po sobie wiele przykrych 
śladów, o jakich inne cywilizowane 
społeczeństwa zdołały już zapomnieć. 
Pozostawiły po sobie rzeczywistość 
wciąż groźną dla nas wszystkich, 
a zwłaszcza katolików. Rzecz w tym, 
jak to trafnie stwierdził jeden z pu- 
blicystów katolickich, że „postawa 
klerykalna przez swój integruzm 
uniemożliwia właściwe korzystanie 
z inspiracji światopoglądowej w 
działalności :publicznej katolików” 
j co się z tym wiąże poprzez swój 
anachroniczny totalizm „Zz zasady 
uniemożliwia swobodny 4 wszech- 
stronny rozwój osoby ludzkiej”. 

Powstają tu  niebezpieczeństwa, 
przed którymi przestrzegał papież 
Paweł VI w liście apostolskim 
„Octogesima adveniens” (ogłoszonym 
15.V.1971), dokumencie wybitnie an- 
tyklerykalnym. Oto doniosłe słowa 
Pawła VI: „W sytuacjach konkret- 
nych, licząc się z poczuciem solidar- 
mości, przeżywanej przez każdego — 

ży uanać uprawnioną rozma- 
itość możliwego wyboru. Ta sama 
wiara chrześcijańska może prowa- 
dzić do różnych form zaangażowa- 
mia”. 

Tego  rodzaja  autorytatywnych 
wypowiedzi z najwyższych szczebli: 
hierarchii kościelnej, ogłaszanych w 
okresie soborowym i posoborowymy 
można by przytoczyć więcej. 

Papieże reformatorzy i 1! Sobór 
Watykański, pomni doświadczeń 
dziejowych i realiów współczesnej 
cywilizacji, odłożyli klerykalizm 


de tumusa historii. 


Oto fragment soborowej Konstytucjł 
duszpasterskiej o Kościele w świecie 
współczesnym „Gaudium et Spes”. 
„Właściwe posłannictwo, jakte Chry- 
Stus powierzył swemu Kościołowi, 
nie ma charakteru politycznego, go- 
spodarczego czy społecznego; cel bo= 
wiem, jaki Chrystus nakreślił Ko- 
ściołowi, ma charakter religijny. Ale 
z tejże właśnie religijnej misji wy- 
pływa zadanie, światło i siły, które 
służyć mogą założeniu i ułwierdze- 
niu wspólnoty ludzkiej według pra- 
wa Bożego (KDK 42)”. j 


Z powyższego stwierdzenia wyni= 
ka precyzyjne określenie miejsca 
Kościoła zarówno w skali globalnej 
jak w poszczególnych krajach, które 
odznaczają się zróżnicowanymi for- 
macjami społeczno-politycznymi 
1 warunkami kulturowymi. W 
„Gaudium et spes” czytamy: „Pos 
nadto ponieważ Kościół mocą swej 
miaji oraz zgodnie ze swoją istotą 
mie powinien wiązać się z źadnę 
szczególną formą kultury albo sy- 
stemem politycznym, gospodarczym 
czy społecznym (KDK 42)... Kościół, 


- 


. który z racji swego zadania i kom= 
' petencji w żaden sposób nie utożsa- 


mia się że wspólnotą polityczną ank 
nie wiąże się z żadnym systemem 
politycznym jest zarazem znakiem 
i zabezpieczeniem - transcedentnego 
charakteru osoby ludzkiej” (KDK 76). 


Czyż trzeba bardziej przekonywa- 
jących dowodów na to, że walka z 


 klerykalizmem nie jest ani walką z 


Kościołem ani z religią? Co więcej, 
czyż z przytoczonych fragmentów 
Konstytucji soborowej nie wynika 
w sposób oczywisty, że to właśnie 
kłerykałowie stanęli na pozycjach 
wałki z Kościołem autorytatywnie 
ij prawomocnie zdefiniowanym przez 
Vaticanum II? Na tle sytuacji, w 
której papieże i II Sobór Watykań- 
ski pożegnali się definitywnie z kle- 
rykaliamem, tym bardziej obłudnie 
i demagogicznie brzmią zawołania 
współczesnych klerykałów w Polsce, 
którzy ubierają się w szaty obroń- 


Ciąg dalszy na str 16 
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Nawroty 


Ciąg dalszy ze str 15 


ców Kościoła, podczas gdy w rzeczy- 
'wistości chcieliby go wepchnąć w 
polityczną awanturę najzupełniej 
sprzeczną z jego powołaniem. 

Uchwały soborowe z. założenia 
przeciwstawne klerykalizmowi toru- 
ją sobie drogę w skali całego Ko- 
ścioła powszechnego, jednakże ich 
praktyczna realizacja 'nie przebiega 
równomiecnie: w jednych krajach 
wcielano je w życie z powodzeniem 
tuż po Soborze, w innych natomiast 
ich wdrażanie napotykało i napoty- 
ka na rozliczne przeszkody stwarza- 
ne przez integrystów stojących w 
opozycji wobec papieży-reformato- 
rów. W sposób jednoznaczny i zgod- 
nie z duchem Vaticanum II określił 
pozycję Kościoła w Austrii, arcybi- 
skup Wiednia kardynał Franciszek 
Kónig. Oto jego znamienne oświad- 
czenie: 

„Kościół nie może być dla katoli- 
ków partią, a tym bardziej w pew- 
nych okolicznościach partią opozy- 
cyjną (...) Kościół nie może na dłuż- 
szy czas pozwalać się wciągnąć w 
partyjno-polityczne stosunki „wróg- 
-przyjaciel”, nie ponosząc samemu 
najcięższych szkód  (..) Skoro Ko- 
ściół nie udziela swym wiernym 


wskazówek ani rad politycznych — 


a nie czyni tego w Austrii już od 
dłuższego czasu — wierni nie mogą 
już więcej na tego rodzaju wskazów- 
ki oczekiwać i muszą decydować 
wedle asnego rozsądku i NS 
z własnym sumieniem. Kościsł nie 
może im odebrać tych decyzji. 
Uprawiać politykę chrześcijańską 
nie znaczy: oczekiwać na wskazania 
"biskupa, nie znaczy: ruszać do wal- 


ki wyborczej z kościelnym sztanda- 


rem (...)”. 


! W konie 
| polskiej hierarchii 


kościelnej stosunek do klierykalizmu 
jest zróżnicowany, nie wszyscy bi- 
skupi (np. biskup Tokarczuk) postę- 
pują zgodnie ze wskazaniami soboro- 
„wymi dotyczącymi omawianej kwe- 
stii; pomimo to jednak kierownictwo 
Episkopatu Polski ogłosiło w ostat- 
nich latach kilka dokumentów, któ- 
re obiektywnie rzecz biorąc Są 


= 


obrócone przeciwko klerykalłizmowi. 


"W kwietniu 1981 r. Episkopat Polski 
ogłosił list pasterski do duchowień- 
stwa zawierający wskazania odnoś- 
nie postawy, jaką powinno ono zaj- 
mować w sprawach politycznych. 
Episkopat zalecił / duchowieństwu 
aktywność w pracy duszpasterskiej, 
przy jednoczesnym powstrzymaniu 
się od działalności o charakterze po- 
litycznym. W ramach struktur ko- 
ścielnych — podkreślono w liście — 
do angażowania się w sprawy pu- 
bliczne powołany jest jedynie Epi- 
skopat. W dokumencie czytamy: 

| „Na pewno do nas nie należy 
wśród rozległej naszej pracy dusz- 
pasterskiej 4 katechetycznej, wśród 
modlitwy t trudu codziennego wcho- 
dzić w sprawy ściśle gospodarcze 
(..) Ponieważ w tych gorączkowych 
czasach powstaje wiele inicjatyw od- 
nawy, a niektóre z nich mają krotki 
żywot — dlatego kapłani it duszpa- 
sterze, którzy mają bardziej podsta- 
uwo»we t rozległe zadania duszpaster- 
skie, nie powinni łączuć swych prac 
kapłańskich z politycznymi wystą- 
pieniami €...) Kapłani, którzy są po- 
unłani na służbę calemu lhulowt Bo- 


. 


żemu nie powinni złączać swej 
przynależnośct da żadnych inicjatyw 
odnowy politycznej — ograniczając 


się do niesienia pomocy religijnej, 
moralnej t dobroczynnej (...) Kapła- 
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klerykalizmu 


ni nie będą podpisywali deklaracji 
o charakterze poittycznym, unt zgla- 
szali żadnych protestów tego rodza- 
ju”. . 

Cytowane wskazania Episkopatu 
zachowują swą moc do dziś i trze- 
ba przyznać, że większość ducho- 
wieństwa wzięła je sobie do serca 
i postępuje zgódnie z nimi. Są jed- 
nak księża, którzy po prostu zigno- 
rowali zalecenia swego zwierzchni- 
ctwa kościelnego i zaangażowali się 
czynnie po stronie ekstremistów 
z tzw. podziemnej „Solidarności”, 
manifestując klerykalizm mający po- 
stać szczególnie skrajną. 

W przemówieniu sejmowym wy- 
głoszonym 9 października 1982 gen. 
Wojciech Jaruzelski oceniając pozy- 
tywnie konstruktywny wkład Śro- 
dowisk katolickich w dziele prze- 
zwyciężania kryzysu i stabilizacji 
Życia społecznego w naszym kraju, 
zwrócił jednocześnie uwagę na na- 
stępujące zjawisko: 

„Z ubolewaniem trzeba jednak 
stwierdzić, że nie wszystkim odpo- 
wiada perspektywa zgodnego współ- 
życia wierzących i niewierzących. 
Roziezają się głosy jątrzące, rodem 
z najciemniejszych kart kontrrefer- 
macji. Zdarzają się i sprzeczne z pra- 
wem działania. Rzecznicy upolitycz- 
nienia Kościoła, opowiadając się po 
stronie tendencji  przekreśłonych 
przez historię, nawiązują nie do po- 
jednawczego ducha H Soboru Wa- 
tykańskiego, lecz de złych tradycji 
politycznego klerykalizmu. Fanatyzm 
nie ma w Polsce przyszłości”. 

Następnie Wojciech _ Jaruzelski 
stwierdził, że przeważająca część 
duchowieństwa katolickiego i in- 
nych wyznań jest zainteresowana 
w trwałym i konstruktywnym uło- 
żeniu stosunków z władzami pań- 
stwowymi i że rozumie 


wymogi 
narodowej racji stanu 


Trzeba zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden akcent w sejmowym  prze- 
mówieniu premiera, ściśle związany 
z tematem poruszanym w niniejszej 
publikacji:  „Wiełkim dorobkiem 


„Polski Ludowej jest odpolitycznie- 


nie postaw światopoglądowych, wol- 
ność sumienia, zanik ostrych nieg- 
dyś antyhumanistycznych podziałów 


na wierzących i niewierzących. 
Przestrzegana jest  konstytucyjnie 


zagwarantowana równość obywateli 
bcz względu na ich wierzenia”. 
_. Z powyższych słów wynika oczy- 
wisty wniosek; że w całokształcie 
polityki partii znaczenie prioryteto- 
we, rozstrzygające, ma nie walka 
światopogiądowa, lecz umacnianie 
jedności klasowej sił spolecznych za- 
angażowanych w kształtowaniu u- 
stroju socjalistycznego. Wiąże się z 
tym proabiem poczucia odrębności 
religii i polityki, a zarazem dążenia 
do tego, aby nie dopuścić do wy- 
tworzenia się jako dominującego w 
świadomości ludzi — podziału spo- 
łeczeństwa na wierzących i niewie- 
rzących którzy są zespoleni współ- 
aymi interesamt klasowymi, społecz- 
nymi, narodowymi i państwowymi. 
Kierykałizm polityczny w różnych 
jego postaciach godzi w tę współno- 
tę iEraresow 

STANISŁAW MARKIEWICZ 


łe tak dawno rozgłośnia Radia 

„Wolna Europa" nadała audy- 

cję pod tytułem: „Czerwone 
mrówki, chrabąszcze i turkucie pod- 
jadki — czyli o pasożytach i przywi- 
lejach w aparacie partyjnym”. Byla 
to kolejna audycja obliczona na 
oszkalowanie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, a przede wszyst- 
kim kadry jej pracowników i aktywu. 


Niczego, oczywiście, innego nie 
można się było spodziewać znając 
samą rozgłośnię, a także autora tej 
audycji — Piotra Załuskiego, byłego 
dziennikarza Wrocławskiej Telewi- 
zji, jeszcze niedawno jednego z naj- 
bardziej ekstremalnych działaczy 
„Solidarnośca”, pełniącego funkcję 
przewodniczącego Komisji Krajowej 
Pracowników Radia i Telewizji 
NSZZ „Solidarność”, a dziś wysłu- 
gującego się poza granicami ojczyz- 
ny ośrodkom antypolskiej dywersji 
propagandowej w Republice Fede- 
ralnej Niemuec. 


Jezyk i epitety, którymi obficie 
szafuje w swoim felietonie Piotr Ża- 


e 


1981 r. Statutu Polskiej Z.jednocro- 


nej Parti Robotniczej. 


W rozdz. 6 mówiącym o strukiu- 
rze organizacyjnej art. 45 powiada: 
„Statutowa działalność komitetów 
i organizacji partyjnych oraz ich 
sprawne funkcjonowanie wymagają 
zśtrudnienia” etatowych pracowni- 
ków politycznych. Powoływani 3ą 
oni przez komitety, egzekutywy, 
Biuro Polityczne KC i zatrudniam 
na etatach finansowych z budżelu. 
państwa”. 

Głównym zadaniem pracowników 
politycznych PZPR jest więc two- 
rzenie warunków do wyzwalania ak- 
tywności członków partii i prze- 
kształcania jej w zorganizowane 
działanie, jest przejawianie troskt o 
przestrzeganie statutu partyjnego, 
jest wreszcie pomoc w  reahzacji 
uchwał instancji. 

Liczba tych pracowników w całym 
kraju wynosi nie kiłkaset tys., ant 
nawet 150 tys. lecz niewiele ponad 
13 tys. prącowników politycznych 
j 6500 administracyjno-technicznych, 
przy czym do grupy politycznych 
pracowników PZPR zaliczona jest 
cała kadra naukowa zatrudniona, we 
wszystkich szkołach partyjnych, w 


- Wbrew prawdzie 


czyli RWR 


na antenie 


STANISŁAW JUNG 


łuski, godne są póziomu całej roz- 
głośni. Słyszełiśmy więc o „pasoży- 
tach, którym stworzono 38 lał temu 
podglebie nawożone sowiecktm gno- 
jem”, o „cynikach, oportuntstach 
$ zwyczajnych głuptakach — najbar- 
dziej poszukiwanych najemnikach w 
partyjnym aparacie” itd. Szczególnie 
jednak interesuje autora, itu tych 
„najemników, cyników i zwyczaj- 
nych głuptaków” jest, czyli „ile eta- 
tów okupuje partyjny aparat”. I tu- 
taj Piotr Załuski wypełniając zamó- 
wienie Radia .„Wolna Europa" naj- 
szerzej rozpuszcza wodze swoim Sspe- 
kulacjom i zwykłym insynuacjom. 
Raz mówi, że są to „setki tysięcy”, 
potem już konkretyzuje przyłtacza- 
jąc gdzieś zasłyszaną wypowiedź, że 
160 tys. aż wreszcie pod koniec au- 
dycji autorytatywnie precyzuje, że 
„liczba takowych sięga 150 tys.” | da- 
lej, aby jeszcze w większym stopniu 
podgrzać atmosferę, Piotr Załuski 
barwnie, wierny swojemu i Radia 
„Wolnej Europy” stylowi odmalo- 
wuje funkcje pracowników partyj- 
neko aparatu „codzienna robota 
tych, jak mówią Połacy, czerwonych 
mrówek, chrabąszczy it turkuciów 
podjadków — to sprawozdania ze 
sprawozdań, donosy z donosów, na- 
rady, bicia piany, bojkot, gaworze- 
nie oficjalne ti poufne, a nade wszy- 


„stko ciągłe wtrącanie się w decy- 


zje, dyktowanie decyzji t niekom- 


petenine mącenie w gospodarce, na-- 


uce i kuliurze”. 

Nie warto dalej przytaczać wszy- 
stkich tych bzdur, ale przypuszcza- 
jąc, że atak dywersyjnej rozgłośni 
radiowej na kadrę partyjną, chociaż 
niewątpliwie nie pierwszy, na pew- 
no nie będzie ostatni, pewne fakty 
warto uściślić. Otóż przede wszyst- 
kim, aby wnieść jasność i rozwiać 
pewne mity co do roli, jaką spełnia- 
ją etatowi pracownicy PZPR, warto 
przytoczyć odpowiednie sformułowa- 
nia z uchwalonego na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeżdzie PZPR w lipcu 


Wyższej Szkole Nauk Społecznych, 
a także w Instytucie Podstawowych 
Problemów  Mąrksizmu-Laninizmu 
i Centralnym Archiwum Parfii. 

Warto przypomnieć dla porówna- 
nia, że jeszcze niedawno -„„Solidar- 
ność” zatrudniała 45 tys. etatowych 
pracowników i aparat ten doskonale 
uposażony materialnie i wysoko wy- 
posażony technicznie zdążyła tzhu- 
dować zaledwie w ciągu niespełna 
1 roku. 

Trzeba także podkreślić, że liczceb- 
ność pracowników zatrudnionych w 
PZPR od dłuższego już czasu nie u- 
lega zmianom, tzn. nie jest zwięk- 
szana. O prawdziwości tych stwier- 
dzeń łatwo może się przekonać każdy 


. członek partii, stykając się na swam 


terenie z etatowym sekretaczem w 
dużych organizacjach, bądź w wyż- 
szych instancjach z etatowym  in- 
struktorem komitetu partyjnego. W 
niektórych województwach i in- 
stancjach podstawowych lub instan- 
cjach pierwszego stopnia mogła się 
co prawda zwiekszyć liczba eiato- 
wych pracowników partii, ale by- 
ło to wynikiem świadomych prze- 
sunięć etatów i instancji wyższych 
np. z KW do instancji niższych, 
bliżej stojących i bezpośrednio pra- 
cujących z członkami partii. Ogolna 
liczba etatów nie została jednak 
zwigkszona. 


Taka jest prawda, taki jest po pro- 
stu stan faktyczny. Może przygwo- 
żdżenie jeszcze jednego kłamstwa 
Rudia „Wolna Europa" nie byłoby w 
ogóle warte zachodu, gdyby nie 
przypuszczenie, że audycją tą za- 
początkowuje się nowy atak dywer: 
syjnych ośrodków Zachodu na Pol- 
ską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 
Atakując zaś partię przeciwnik 
przede wszystkim będzie próbował 


„nadieruszyć i rozbić kadrę jej pra- 


cowników, jej aktyw, jej działaczy. 


Ponad _ połowa mieszkańców 
woj. katowickiego zainteresowa- 
na jest bezpośrednio rozwiązy- 
waniem problemów mających 
wpływ na kształtowanie per- 
spektyw młodzieży. Pół roku <e- 
alizacji postanowień [X Plenum 
KC przyniosło w tej mierze 
pewną sumę doświadczeń. Ich 
analiza daje dość zróżnicowany 
obraz zarówno zainteresowania 
samej młodzieży wykorzystaniem 
możliwości, jakie otwierają przed 
niq zasady polityki wobec mło- 
dego pokolenia, jak i praktycz- 
nego podejścia instancji i orga- 
nizacji partyjnych do spraw 
młodych. 


wagę, że członków partii w zarzą- 
dach organizacji młodzieżowej jest 
bardzo dużo. A jednak ich oddzia- 
ływanie partyjne w środowisku jest 
niewielkie. Coraz rzadziej, ale nadał 
występują nieporozumienia między 
organizacjami partyjnymi a młodzie- 
żowymi, zwłaszcza na szczeblu kół 
i POP. Tow. Krótki widzi przyczyny 
tych zjawisk w niedostatkach pracy 
organizacji partyjnych z młodymi 
członkami. Niedostatkach polegają- 
cych na schematycznych for- 
mach tej pracy, czego przykładem 
może być sposób przydziału zadań 
partyjnych członkom organizacji 
młodzieżowych. . 


Wątek ten pojawił się również w 
dyskusji na plenum KW w Katowi- 
cach oceniającym w połowie stycznia 
stan realizacji zadań wynikających 
z uchwał IX Plenum KC. Znalazło 
to wyraz w postanowieniu oergani- 
zowania ed pierwszego półrecza br. 
w rejonach pracy partyjnej spotkań 
członków partii działających w or- 


zanych z reformą gospodarczą. Zda- 
niem Egzekutywy KW wpływa na to 
m in. fakt, iż nie ma jeszcze w wo- 
jewództwie zbyt wielu pozytywnych 
przykładów rozwiązań systemowych, 
sprzyjających zainteresowaniu miło- 
dzieży udziałem w reformie. Komisja 
KW d/s pracy partii wśród młodego 
pokolenia, która kontrolowała w li- 
stopadzie ub. r. realizację harmonog- 
ramu zadań po IX Plenum KC w 
komitetach miejskich, miejsko-gmin- 
nych, gminnych i 50 KZ, dostrzega 
małego zaangażowania 


mości wśród młodych pgracewników 
zasad i mechanizmów reformy. 


W końcu października ub. r. po- 
wstał przy Urzędzie Wojewódzkim 
Komitet d/s Młodzieży. Za wcześnie 
jeszcze na uogólnienia, aczkolwiek 
sam proces tworzenia takich komi- 
tetów przy organach administracji 
terenowej nasuwa już krytyczne 
spostrzeżenia. Otóż do końca grudnia 
mimo decyzji wojewody nie powo- 


szkody górnicze, szczególnie istotne 
tu wymogi ochrony środowiska oraz 
zaniedbania w infrastrukturze tech- 
nicznej. 

Jest to naturalnie problem ogól- 
nespolłeczny, ałe najdotkliwiej od- 
czuwany przez ludzi młodych. I tutaj 
sprawdziła się jak dotąd najlepiej 
zasada, że młodzież własną aktyw- 
nością i pomysłowością wypełnia o0- 
twarte pola działania. Zrodziło się 
bowiem w tej sferze sporo inicjatyw. 
W Bytomiu przez nadbudowę i a- 
daptację strychów. uzyskano 120 
mieszkań. Władze Katowic zapropo- 
nowały młodym wykorzystanie w 
podobny sposób około 200 lokab, 
Hamulcem rozwoju tej formy roz- 
wiązywania probłemu mieszkanio- 
wego jest przedłużenie się czynności 
proceduralno-prawnych związanych 
z przydziałem tych pomieszczeń na 
mieszkania. 

Ścieżki przepisów prawnych prze- 
cierają sobie również młodzieżowe 
spółdzielnie mieszkaniowe. Liczba 


Jak pomóc młodym? 


HALINA MAMOK 


Przedstawienie tych zjawisk war- 
tozacząć od spojrzenia na obecność 
młodzieży w opiniowaniu i podejmo- 
waniu różnego rodzaju decyzji. Nie- 
mały wpływ na to ma udział mło- 
dzieży we władzach i organach 
przedstawicielskich wszystkich 
szczebli. Okazuje się, iż jest on nie- 
wielki. Przykładem może być skład 
komitetów partyjnych woj. katowic- 
kiego, gdzie na 2827 członków jest 
zaledwie 301 przedstawicieli organi- 
zacji młodzieżowych. Jeszcze bar- 
dziej niekorzystnie proporcje te 
kształtują się na szczeblu komitetów 
zakładowych i POP. Próbą wyrów- 
nania tych dysproporcji jest włącze- 
nie członków organizacji młodzieżo- 
wych do komisji problemowych ko- 
mitetów partyjnych oraz zespołów i 
komisji działających przy  tereno- 
wych organach  administracy jnych. 


Sama obecność to za mało 


Naturalnie sama obecność nie de- 
cyduje o sile oddziaływania repre- 
zentacji ludzi młodych. Istota spra- 
wy tkwi w ich aktywności, umiejęt- 
ności argumentowania swoich racji, 
proponowanią rozwiązań, czy formu- 
łowania opinii. Posłużę się w tym 
miejscu. oceną Zarządu Wojewódz- 
kiego ZSMP. Oceną krytyczną. Do- 
tyczyona mi.in. działalności zespołów 
młodych radnych. Nie powiodła się 
dotąd próba ich ożywienia (poza śro- 
dowiskiem Jastrzębia 1 Wojewódz- 
kim Zespołem Młodych Radnych 
ZSMP). 


Przyczyny są złożone. Oprócz ciąg- 
le sporej niewiary w skuteczność 
działania tkwią one również w bra- 
ku przygotowania do funkcji repre- 
zentanta środowiska. Dotyczy to w 
niemałym stopniu umiejętności ko- 
rzystania z istniejących uprawnień i 
możliwości. W dyskusjach w ramach 
„dekady kół ZSMP” ujawniło się np. 
zjawisko zagubienia się młodzieży w 
licznych ostatnio decyzjach  sej- 
mowych, rządowych czy  resor-. 
towych. Równomiernie więc z pod- 
roszeniem kultury prawnej potrzeb- 
ny jest system poradnictwa w tej 
dziedzinie. Rozwiniecie takiej dzia- 
łalności zapowiada organizacja mło- 
dzieżowa. 


Podobnie rzecz ma się z młodymi 
członkami partii. Tow. Jerzy Krótki, 
przewodniczący ZM ZSMP w Rudzie 
Śląskiej, na zebraniu POP przy ZW 
ZSMP oceniającym realizację u- 
chwały IX Plenum KC w pracy i- 
deowo-wychowawczej, zwrócił u- 


ganizacjach młedzieżowych. Służyć 
one mają doskonaleniu metod pracy 
partyjnej w realizacji polityki partii 
wśród młodego pokolenia, 


Jak znaleźć 
wspólny język? 


Pozostając przy kwestii wpływu 
na młodzież w różnych formach na 
sposób rozwiązywania problemów 
środowiska, nie można pominąć jej 
zainteresowania działalnością w sa- 
morządach pracowniczych, ogniwach 
PRON, czy związkach zawodowych. 
I tutaj statystyka nie jest budu- 
jąca. 

ZW ZSMP ocenia, że w skali wo- 
jewództwa udział członków ergani- 
zacji w egniwach PRON nie prze- 
kracza 15 proc. Źródeł tej sytuacji 
dopatruje się w nieufności młodzieży 
wynikającej z utożsamiania PRON z 
FJN, a także z przekonania, iż re- 
alizuje en cele takie same, jak or- 
ganizacja młodzieżowa. Na wspom- 
nianym zebraniu partyjnym działa- 
cze młodzieżowi mówili również 6 
innej przyczynie, mianowicie o trud- 
nościach w porozumieniu się ludzi 
młodych ze starszymi działaczami 
PRON. ; 

M. in. tow. Knyps przytoczył przy- 
padek spalenia na panewce próby 
zaagitowania młodzieży do PRON w 
Zebrzydowicach. Powodem niepowo- 
dzenia było to, że formy propono- 
wane przez młodzież przedstawicieli 
PRON uznał za mało istotne, a do- 
tyczyły one m. in. pomocy klubowi 
LZS. Może jest to przykład jednost- 
kowy, ale chyba wart zastanowienia. 
Koresponduje przy tym w pewnym 
stopniu z opinią wyrażoną na ple- 
num KW przez przewodniczącego 
komisji KW d/s pracy partii wśród 
młodego pokolenia tow. Bolesława 
Króla, który stwierdził, iż część nie- 
domagań w pracy z młodzieżą bierze 
się z braku komunikatywności i nie- 
jednokrotnie niecierpliwości działa- 
czy podejmujących rozmowy z mło- 
dymi. 

Interesującym zjawiskiem _ jest 
również fakt, iż członkowie ZSMP, 
którzy podjęli działalność w samo- 
rządach itworzeniu związków zawo- 
dowych w pierwszym okresie ich 
funkcjonowania, przeważnie nie u- 
jawniali wobec środowiska swej 
przynależności do organizacji. Korzy” 
stali przy tym chętnie z informacji, 
materiałów i analiz adresowanych 
do nich przez instancje ZSMP. 

Podobny dystans zachowują mło- 
dzi pracownicy wobec działań  zwią- 


łano ich w siedmiu miejscowościach, 
a w dwudziestu zostały utworzone 
niezgodnie z intencją ich funkcjono- 
wania. W niektórych środowiskach 
natrafia zatem ta inicjatywa na o- 
pory lub zrozumienie. 

Niemniej pierwsze poczynania 
Wojewódzkiego Komitetu d/s Mło- 
dzieży rokują kształtowanie się do- 
brej praktyki działania. Nie można 
w tym miejscu pominąć faktu, iż in- 
spiracją de podjętych przez komitet 
problemów były wspólne ustalenia 
kierownictw Komitetu Wojewódz- 
kiego i Urzędu Wojewódzkiego z 
Prezydium ZW ZSMP. 


Potrzeba rozwiązań —. 
systemowych 


Trudno wymieniać wszystkie. Jed- 
nym z istotnych elementów jest me- 
delowanie kierunków kształcenia 
zgodnie z potrzebami zreformowanej 
gospedarki. Pierwszym krokiem w 
tej mierze było zbilansowanie liczby 
absolwentów ósmych klas szkół pod- 
stawowych i ustalenie prioryteto- 
wych kierunków * kształcenia mło- 
dzieży. Są nimi: górnictwo, budow- 
nictwo, rolnictwo i przemysł spo- 
żywczy, hutnictwo oraz usługi. 

— Obecnie w zakładach pracy wo- 
jewództwa — mówił na wspomnia- 
nym plenum KW przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu d/s Mło- 
dzieży, wicewojewoda tow. Józef 
Piszczek — brakuje około 50 tys. 
ludzi. Przy tym od 1976 r. maleje 
liczba uczniów kończących szkoły 
podstawowe, nie można więc liczyć 
w drugiej połowie lat osiemdziesią- 
tych na wystarczające zasilenie go- 
spodarki absolwentami kierunków 
zawodowych. Jednocześnie w wyni- 
ku niekonsekwencji w kierunkach 
kształcenia marnuje się obecnie nie- 
mały potencjał wiedzy i umiejętno- 
ści ludzi młodych, nie mówiąc o tym, 
że rodzi to również niezadowolenie 
i poczucie braku perspektyw. 


Sprawa właściwego wykorzystania 
kadr w woj. katowickim ma szcze- 
gólne znaczenie, gdyż brak mieszkań 
uniemożliwia sprowadzanie pracow- 
ników z innych regionów kraju. 
Wprawdzie w latach siedemdziesią- 
tych z wybudowanych tu 200 tys. 
mieszkań aż 180 tys. otrzymali przy- 
byli do pracy z innych województw, 
ale pogorszyło to sytuację ludności 
miejscowej. Aby ten problem zła- 
godzić, potrzeba do 1990 r. 457 tys. 
mieszkań. Możliwości są jednak o- 
graniczone specyfiką warunków re- 
gionu: brak terenów budowlanych, 


chętnych zdobycia tą drogą miesz- 
kania sięga 3 tys. osób. Siedem spół- 
dzielni już działa, a 13 jest w trakcie 
organizacji. I ta forma budownictwa 
nie odbywa się jednak bez kłopotów. 
Rozwój spółdzielni hamuje brak te- 
renów budowlanych, nieuregulowa- 
nie sprawy kredytowania i zbyt wy» 
sokie dla wielu młodych ludzi wkła- 
dy pieniężne pozwalające uzyskać 
kredyt. Członkowie niektórych spół- 
dzielni starają się rozwiązać tę spra- 


„wę przez gromadzenie gotówki z 


prac w ramach FASM. Zbyt mała 
jest przy tym inicjatywa młodzieży 
w zaopatrywaniu się we własnym 
zakresie w. materiały budowlane, 
aczkolwiek są przykłady takich 
starań. 

Formą skrócenia drogi do własne- 
go „M”, która cieszy się najwięk= 
szym zainteresowaniem młodych, 
jest budownictwo patronackie. Przy- 
sparza bowiem mniej problemów or= 
ganizacyjnych i — co najważniejsze 
— wymaga niższych niż spółdzielnia 
nakładów pieniężnych. W ubiegłym 
roku powstało w tym systemie 820 
mieszkań, a planowano oddanie po- 
nad tysiąca. Mała ilość zawięranych 
umów patronackich sygnalizuje za- 
stój i tej formy budownictwa. Jest 
to m. in. skutek reformy gospo- 
darczej. Istnieje więc konieczność 
przemodelowania zasad patronatu. 
ZW ZSMP prowadzi rozmowy w tej 
sprawie z Wojewódzkim Związkiem 
Spółdzielni Mieszkaniowych. 


Do ciekawych inicjatyw należy 
również konkurs architektoniczny 
na rozwiązania materiałooszczędnych 
form budownictwa jednorodzinnega, 
ogłaszany przez ZW ZSMP i UW. 

Modelowanie kierunków  kształ- 
cenia, jak i komcepcja rozwiązywa= 
nia problemu mieszkaniowego to 
tylko fragment spraw składających 
się na warunki startu życiowego 
młodzieży. W uchwale styczniowego 
plenum KW polecone radnym — 
członkom PZPR wnieść pod obrady 
sesji WRN pogłębioną analizę wa- 
runków nauki, pracy, kształcenia za- 
wodowego i życia młodzieży woj. ka- 
towickiego. Egzekutywy wszystkich 
szczebli zobowiązano do dokonywa- 
nia dwa razy w roku oceny realizacji 
uchwały IX Plenum KC. 

Przedstawiony tu wycinkowo ma- 
teriał daje pewien obraz praktyki 
pracy partyjnej w sferze rozwiąza- 
Mia problemów młodzieży. Istotnym 
zjawiskiem w tej praktyce jest fakt, 
iż oprócz doraźnych rozwiązań po- 
dejmowane są także działania 
programu jące. | 
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TADEUSZ TOKARZEWSKI 


Stan spółdzielczości wiejskiej spotkał się ze zdecydowaną krytyką 
na ostatnim wspólnym Plenum KC PZPR i NK ZŚL. W- wystąpieniu 
przewodniczącego NK ZSL Romana Malinowskiego stwierdzono 
m.in. „Szeroka krytyka społeczna dotycząca oderwania się wielu 
organizacji spółdzielczych od służebności rolniczej jest słuszna i 


uzasadniona. Trzeba przywrócić rzeczywistą rolę 


zebrania  człon- 


ków spółdzielni, rangę oceny i kontroli społecznej w spółdzielczości, 


obsługującej wieś i rolnictwo". Podobne głosy słyszy się na wielu 


zebraniach wiejskich. 


W fakcie, że większość organiza- 
cji obsługi rolnictwa w Polsce ma 
charakter spółdzielczy, słusznie wi- 
dzi się istotną szansę trwałego prze- 
łamania kryzysu w gospodarce żyw- 
nościowej. W pełnym wydobyciu za- 
let spółdzielczości w obsłudze rol- 
nictwa zawiera się nie tylko moż- 
liwość usprawnienia obsługi, ale 
przystosowania tej obsługi do po- 
trzeb rolników do zróżnicowanych 
"warunków regionów, gmin, wsi i go- 
spodarstw. 

-Spółdzielczość wiejska liczy około 
98 min członków. Same gminne spół- 
dzielnie „Samopemoc Chłopska” 
liczą prawie 43 min członków, z 
których około 186 tys. członków 
działa stale w wybieralnych orga- 
nach spółdzielni, nie licząc uczest- 
ników walnych zgromadzeń i innych 
zebrań. Pozycja i znaczenie spół- 
dzielczości wiejskiej wynika jed- 
nakże nie tylko z liczebności, lecz 
także z olbrzymiego zakresu ekono- 
micznych i społecznych funkcji ze 
strategicznej roli, jaką rynek wiej- 
sk: t obsługujące go organizacje (w 
większości spółdzielcze) odgrywają 
w rozwoju rolnictwa. 

Istolą spółdzielczości jest realiza- 
cja interesów członków spółdzielni 
określonych przez samorząd  Sspół- 
d'ielczy i godzenie ich z interesami 
osgólnospołecznymi. Spóldzielczość 
wiejska ma za zadanie bronić głów- 
nie interesów gospodarstw  chłop- 
skich przy uwzględnieniu potrzeb 
całego Społeczeństwa. Każda spół- 
dzielnia ma z natury swojej cha- 
rakter lokalny, co w przypadku spół- 
dzielni wiejskiej ma znaczenie szcze 
gólne ze względu na znaczne zróż- 
nicowanie warunków produkcji i by- 
tu na wsi. 


Warunki i możliwości 


Powstaje pytanie, jakie warunki 
powinny być spełnione, by spół- 
dzielnie wiejskie stały się rzeczy- 
wiście chłopskimi organizacjami spo- 
łeczno-gospodarczymi, - sprawnie 
ł zgodnie z potrzebami rolników or- 
ganizującymi obsługę gospodarstw 


Doc. dr hab. Tadeusz Toka- 
rzewski jest kierownikiem lu- 


belskiej (lilii Spółdzielczego In- 
stytutu Badawczego 
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i życia na wsi. Doświadczenie hislo- 
ryczne uczy, źe rozwój spółdzielczo- 
Ści zależy przede wszystkim od lo- 


sów i perspektyw rozwojowych 6g0- 


spodarstw chłopskich. Zawsze wów- 
CZag, gdy istniały polityczne, prawne 
i materialne warunci i perspektywy 
rozwoju chłopskiej gospodarki, oży- 
wiała się działalność rolników w 
samorządzie spółdzielczym, pojawia- 
ły się nowe inicjatywy, zapał i ak- 
tywność produkcyjna i społeczna. 
Lata, gdy gospodarka chłopska była 
w regresie, charakteryzowały się 
marazmem spółdzielczości, upadkiem 
aktywności samorządu, zbiurokraty- 
zowaniem obsługi. 

Umanie trwałości gospodarki 
chłopskiej z jednoczesnym oddaniem 
do decyzji samych rolników sprawy 
ewolucji struktury aegrarnej stanowi 
też podstawę do rozwoju spółdziel- 
czości. Zasada ta została w ostat- 
nich kilkunastu miesiącach kilka- 
krotnie stormułowana, z potwiecdze- 
nem zamiaru konstytucyjnego za- 
pisu. Stanowi ona podstawę rozwo- 
ju całej gospodarki żywnościowej. 
Oczywiście, zasada ta w pełni zacz- 
nie działać w miarę tworzenia ma- 
terialnych warunków rozwoju rol- 
nictwa, wzrostu dostaw dla rolnic- 
twa, racjonalizacji stanowienia cen 
rolnych i usprawnienia obsłuci. 

Niesbednym warunkiem wiaściwe- 
go funkcjonowania samorządu w 
społdzieiczości w ogóle, a w spół- 
dzielczości wiejskiej w szczesólno- 
ści jest, by mógł on decydować o 
wszystkich istolnych sprawach do- 
tyczących przedsiębiorstwa. Właśnie 
w małym zakresie decyzji tkwiła 
i tkwi ciągle w wielu spółdzielniach 
zasadnicza słabość samorządu, któ- 
rego kompetencje ogranicza się do 
akceptacji proponowanych kandyda- 
tur, sprawozdań i planów rozwoju, 
zostawiając nieco większą swobodę 
w sprawach istotnych, ale nie pad- 
stawowych, jaką jest działalność 
społeczno-wychowawcza. 

Obecna rzeczywistość tworzy tu 
zarówno możliwości. jak i ogranicze- 
nia Pierwsze wynikają z zasad re- 
formy gospodarczej, drugie — z kry- 
zysu gospodarczego W systemie cen- 
tralistyczno-nakazowym samorząd 
miał niewiele do powiedzenia Wdvra- 
żana reforma gospodarcza, a także 
realizowane zasady polityki kadra- 
wej sprawiają, że w ostatnim roku 
wzrosła nieco samodzielność samo- 
rządu w wyborach do zarządów, sa- 
morząd ma większą swobodę w de- 


cydowaniu o sprawach inwestycyj- 
nych, ostrzej krytykuje przejawy 
niegospodarności. To oczywiście cie- 
szy, ale jest jeszcze daleko niewy- 
starczające. Deficyt wielu podstawo- 
wych artykułów do produkcji, nie- 
wielkie możliwości inwestycyjne 
poważnie jednakże ograniczają swo- 
bodę decyzji organów  samorządo- 
wych. 

Istotnym ograniczeniem samorzą- 
du spałdzielczego jest nie tylko sa- 
ma resglamentacja (konieczność jej 
istnienia rolnicy na ogół rozumieją), 
ue sposób jej prowadzesua. Zbyt 
rzadko przedstawiciele samorządu 
spółdzielni mają wpływ na decyzje 
o przydziałach poszukiwanych ma- 
szyn 1 materiałów, najczęściej przy- 
działy wydawane są poza społdziel- 
nią, a rzeczą spółdzielni jest tylko 
techniczna realizacja tych przydzia- 
łów. Wraz ze stopniową popcawą za- 
opatrzenia rynku Ogruauniczenia te bG- 
dą stopniowo znikały, warto by jed- 


„nak do tego czasu włączyć pow- 


Szechnie przedstawicieli spółdzielni 
do procesu rozdziału materiałów de- 
ficyltowych. 

W obeonej sytuacji gospodarczej 
ograniczeniu uległy też tradycyjna 
funkcja spółdzielni, jaką była zaw- 
sze ochrona przed towarami złej ja- 
kości oraz waika O „słuszną cenę”. 
Rozumiejąc arzumenty, że często 
handel jest w sytuacji skłaniającej 
do kupna nawet towaru, co do któ- 
rego jakości i ceny istnieją poważne 
zastrzeżenia, oczekiwać należy od 
zarządów i ocganów przedstawiciel- 
skich bardziej zdecydowanego dzia- 
łania. Na każdym prawie zebraniu 
samorządu spółdzielczego spotyka się 
ostatnio ostrą krylykę jakoci do- 
starczanych towarów i świadczonych 
usług i nieuzasadnionych cen nie- 
których z nich. 


Ten głos musi się liczyć 


Spółdzielczość wiejska — jak słu- 
sznie wielokrotnie podkreślano na 
wspólnym Plenum KC PZPR i NK 
ZSL — nie jest tylko przedsiebioc- 
stwem handlowym, jest organizacją 
społeczno-gospodarczą, 
stytucyjnym obowiązkiem jest wdra- 
żanie postępu w rolnictwie i sposo- 
bie życia. Wciąż zbyt słabo rozwi- 
nięta jest działalność spółdzielczości 
w zakresie szkolenia i instruktażu, 
współpracy z producentami w pro- 
cesie produkcji, 
nych i bytowych. Brakuje często 
środków produkcji. istniejące są 
jednak również często nie wykorzy- 
stane, nie ma też umiejętnego in- 
struowania rolników, co i jak mają 
produkować, 


Prawdziwą plagą obsłusi rolnic- 
twa jest nieudolność organizacyjna 
w wielu placówkach, brak posza- 
nowania dla czasu i godności rolni- 
ka W tym zakresie samorząd ma 
zasadniczą funkcję do spełnienia, 
począwszy od publiczaczo ujawnia- 
nia tych faktów aż do odwoływania 
ze stanowisk, Czy wszczęcia postę- 


której kon- - 


usług produkcyj-- 


powania dyscyplinarnego lub karne 
go. Praktyka wykazuje, że najskute- 
czniej radzą sobie z nieuczciwym 
sprzedawcą, klasyfikatorem, nieudol- 
nym prezesem, czy wyniosłą „pa- 
nienką z okienka" sami rolnicy. Naj- 
lepsze ustawy i uchwały niewiele tu 
pomogą, niewielka jest też skutecz- 
noć kontroli z jednostek zwierz- 
chnich, najlepiej znają te sprawy 
sami członkowie spółdzielni i naj- 
szybciej potrafią je załatwić 

Głos spółdzielców musi się liczyć 
w opracowywamiu i konsultowaniu 
zasądniczych dla rolnictwa proble- 
mów, jakimi są ceny rołne i ich re- 
lacje, warunki kontraktacji i sprze 
daży płodów rolnych. Spółdzieiczość 
ma wszelkie szanse stać się ważnym 
ogniwem konsultacji _ wszystkich 
aktów prawnych dotyczących rol- 
nictwa, szczególnie zaś cen rolnych 
i organizacji rynku. Wpływ na 
kształt polityki rolnej wobec rolnic- 
twa, a także na pracę najbliższej 
placówki spółdzielczej jest koniecz- 
nym warunkiem, by rolnicy działali 
chętnie w organach samorządowych. 
Rolnicy są pragęmatykami, działają 
chętnie wtedy, gdy widzą wyniki 
tej pracy, nie ma wówczas problemu 
czasu traconego na udział w pra- 
cach samorządu, nie będzie kłopo- 
tów z przyciąraniem mlodych rol- 
ników do działania w samorządzie. 


Samorząd spółdzielczy ma jeszcze 
jeden wielki atut, który trzeba wy- 
korzystać. Jest to olbrzymia i mimo 
wszystko wciąż żywa tradycia dzia- 
łania w spółdzielni, przechodząca 
często z Ojca na syna Mimo roz- 
licznych, czesto szkodliwych reform 
i długotrwaiezo ograniczenia rzeczy- 
wisteyo znaczenia samorzadu spół- 
dzielczego jest na wsi rzesza doś- 
wiadczonych, wciąż aktywnych i roz- 
ważnych działaczy chcących nadu 
działać, wystarczy też kandydatów 
na nowych działaczy. 

Rozwój samorządu jest procesem 
wymuegającym czasu, stabilnej po- 
lityki rolnej i tego, co słusznie nuz- 
wano w uchwaie wspoółneżo Plenum 
KC PZPR ; NK ZSL „tworzeniem 
politycznego klimatu sprzyjającego 
odbudowie autorytetu i rozwojowi 
działalności wszelkich form same- 
rządu wiejskiego...” 


To właśnie atmosfera szacunku dla 
pracy i postanowień samorządu, zro- 
zumienie, a kiedy trzeba dyskusja 
z postłułatami, ze strony wszystkich 
instytucji partii i stronnictwa, orga- 
nów władzy i administracji jest tym 
niezmiernie ważnym, choć być może 
nieuchwytnym czynnikiem, który 
decyduje o rozwoju samorządu wsi 
polskiej, o akceptacji polityki colnej, 
w której tworzeniu i realizacji będą 
brać udział rolnicy i mieszkańcy wsi. 
Atmosfera przychylności i zrozumie- 
nia dla wagi i znaczenia samorządu 
nie powstanie oczywiście od zarar., 
potrzebna jest wytrwała praca i kon- 
sekwentną postawa organizacj; po- 
lityvcznych, organów władzy i admi- 
nistracji. - 


Nawyki lekceważenia samorządu, 
takie spółdzielczego. są jeszcze 
wśród niektórych kierowników ży- 
cia społeczno-gospodarczego (szcze- 
gólnie na szczeblu gmin) zbyt silne, 
by dały się szybko wyplenić. Z 
drugiej strony wiełu działaczy sa- 
morządowyeh - spółdzielni -jest wciąż 
zbyt posłusznych biernych. dających 
się łatwo przekonać. Chodzi © wy- 
dobycie postawy rozsądnego i deo- 
brego gospodarza, nieustępliwie dą- 
żącego de rozwoju swejej spółdziel- 
ni, gospodarstwa j wsi, lecz znają- 
cego swoje obowiązki i realne moż- 
liwości. Ukształtowanie się takiego 
samorządu wymaga, by znajdował 
on oparcie w masach członkowskich, 
wybierany był w autentycznych wy- 
borach i pozostawał w stałym kon- 
takcie i pod kontrolą wyborców. 
Samorząd wybrany niedemokratycz- 
nie, nie mający kontaktu z wybor- 
cami, nie tyłko jest zazwyczaj bier- 
ny, lecz staje się nieraz po prostu 
kliką załatwiającą głównie sprawy 
swoje i swoich znajomych w zamian 
za uległość wobec etatowego kierow- 
niet""q. 


Wątpliwości i obawy 


Wśród fachowych kierowników 
rolnictwa dają się słyszeć ostatnio 
głosy (oczywiście nieoficjalne), że 
rozwinięty samorząd będzie ograni- 
cząć zarządzanie przedsiębiorstwa- 
mi, wymagające decyzji szybkich 
i fachowych, których podjąć ani 
zrozumieć nie potrafią prości rolni- 
cy. Rzecz polega na nieporozumieniu 
mimo że oczywiście przyznać trze- 
ba, iż wygodniej zarządzać bez sa- 
morządu, albo z posłusznym samo- 
rządem. 


Obowiązkiem aparatu fachowego 
jest pełne wyjaśnienie możliwości 
i konieczności, wariantowe przedsta- 
wienie możliwych rozwiązań i na- 
stępstw podjętych decyzji. Rozwinię- 
ty samorząd nie zwalnia przecież 
etatowych fachowców od podejmo- 
wania ekonomicznie uzasadnionych 
i szybkich decyzji, wręcz przeciwnie 
— wymaga tego od nich i szybko 
demaskuje brak kompetencji - e€zy 
nieudolność działania. 


Inną obawą, którą daje się słyszeć 
„ostatnio w środowisku „menadżer- 
skim”, jest zastrzeżenie co do mno- 
gości organizacji samorządowych na 
wsi i w rolnictwie; oprócz organi- 
zacji powstających na mocy ustawy 
o związkach rolników są koła gospo- 
dyń wiejskich, związki i zrzeszenia 
branżowe, działają rady. narodowe. 
Niektórzy sądzą, że prace tych orga- 
nizacji będą się wzajemnie krzyżo- 
wać, a być może ograniczać. 


Jest to niebezpieczeństwo raczej 
teorefyczne. Każda bowiem z tych 
organizacji ma określony zakres 
działania, co nie wyk.ucza sprzecz- 
ności czy polemik, ale istnieją także 
możliwości uzgodnień. Sama zaś 
wielość organizacji samorządu na 
wsi jest jego wielką zaletą, istnieje 
bowiem różnorodność warunków, 
różne są też potrzeby różnych grup 
producentów, czy: grup zawodówych. 
Doświadczenie historyczne uczy, że 
wszelkie unifikacje organizacji spo- 
łeczno-gospodarczych na wsi przy- 
nosiły zawsze więcej szkód niż po- 
żytku. | 


Samorząd na wsi, w tym samo- 
rząd spółdzielczy jest warunkiem 
koniecznym, ale nie jedynym roz- 
woju rolnictwa i poprawy warun- 
ków życia na wsi. Dla rozwoju rol- 
nictwa konieczna jest stabilna po- 
lityka rolna, zabezpieczająca intere- 
sy rolników i całego społeczeństwa, 
wsparta znacznymi dostawami prze- 
mysłowych środków produkcji. Rzecz 
jednak w tym, że bez aktywnego u- 
działa rolników w wykorzystaniu 
istniejącego i przyszłego potencjału 
rolnictwa nie może być mowy © ra- 
cjonalnym jego rozwoju. 


-ki ndywiduainej 


W świadomości naszege społe- 
czeństwa ukształtował się pe- 
wien sposób widzenia proble- 
mów naszego rolnictwa. Kiedy 
poruszane są sprawy gospodar- 


plan wysuwa się problem rolni- 
ka, jego sytuacji, odczuć, po- 
staw i zachowań, natomiast gdy 
mówi się o państwówych gospo- 
darstwach rolnych, człowiek w 
nich pracujący jest jaby niedo- 
strzegany. 


Często nie zdajemy sobie nawet 
sprawy, że państwowe przedsiębior- 
stwa rolne zatrudniają ponad 500 
tys. osób, a warstwa społeczno-za- 
wodowa, jaką stanowią pracownicy 
PGR wraz z rodzinami, liczy po- 
nad 1,4 mln osób i stanowi około 
10 proc. ogółu ludności wsi. 


Znaczenie człowieka w intensy- 
fikacji produkcji rolnej, mimo 
zmniejszenia się udziału pracy żywej 
w produkcji nie maleje, łecz nawet 
rośnie. Szybki rozwój bazy materia- 
łowo-technicznej, postępująca spe- 
cjalizacja produkcji wymagają sta- 
łej poprawy poziomu wykształcenia 
oraz kwalifikacji pracowników PGR. 
Ciągła poprawa struktury społecz- 
nej załóg jest więc jednym z podsta- 
wowych zadań państwowych gospo- 
darstw. rolnych. 


Porównując obecną strukiurę za- 
łóg PGR ze strukturą z połowy lat 
sześćdziesiątych można stwierdzić, 
że osiągnięto w tym zakresie wyraź- 
ny postęp. Pracownicy PGR charak- 
teryzują się coraz wyższym pozio- 
mem wykształcenia i kwalifikacji. 
Tylko niecałe 10 proc. nie ma peł- 
nego wykształcenia podstawowego, 
natomiast 34 proc. ma ponadpod- 
stawowe, w tym 18 proc. średnie 
i wyższe. Szczególnie duży posięp' 
osiągnięto w poprawie wykształce- 
nia kadr kierowniczych. Obecnie 
około 83 proc. dyrektorów ma wy- 
kształcenie wyższe a zaledwie 1 proc. 
niższe niż średnie. 

Poprawa struktury załóg i ich 
stabilizacja musi być przedmiotem 
ciągłej uwagi kierownictw  przed- 
siębiorstw, ©rganizacji pariyjnych 
oraz organizacji epołeczno-zawodoe- 
wych. Wynika to z faktu wciąż jesz- 
cze dużej płynności załóg. W połowie 
1980 r. co czwarty pracownik PGR 
nie czuł się związany na stałe ze 
swoim _przedsiębiorstwem, a «co 
siódmy zamierzał definitywnie 
odejść z przedsiębiorstwa, najczę 
ściej poza rolnictwo. Procent planu- 
jących porzucić pracę w PGR w 
wieku do 30 lat wzrósł dwukrotnie 
w stosunku do pracowników w wie- 
ku 30—50 lat. 


Obecnie średnia płaca w PGR jest 
o 23 proc. wyższa niż w całej gospo- 


-darce uspołecznionej i około 12 proc. 


niż w budownictwie. Problemem 
najbardziej nurtującym  pracowni- 
ków PGR jest stan budownictwa 
i warunków mieszkaniowych. Mie- 
szkania pezeerowskie choć są dobrze 
wyposażone w urządzenia technicz- 
ne, znacznie lepiej niż ogół miesz- 
kań wiejskich, to jednak równocze- 
śnie charakteryzują się najwyższy- 
mi wskaźnikami zagęszczenia. W 
mieszkaniach pegeerowskich na 1 
izbę przypada 1,4 osoby, a na 1 oso- 
bę 12 m2 powierzchni użytkowej, 
podczas gdy te wskaźniki dła miesz- 
kań chłopskich wynoszą odpowied- 
nio 1,3 osoby i 15 m2. Mieszkanie w 
PGR ma średnio 29 izby (licząc 
kuchnię jako izbę) i 49 m?. 


Dr Włodzimierz Dzun jest pra- 
cownikiem Zakładu Polityki 
Społeczno-Gospodarczej Partii 
przy IPPM-L. 


na _ pierwszy” 


W dalszym ciągu w PGR buduje 
się mieszkania małe, niefunkcjonal- 
ne, niedostosowane do struktury reo- 
dzin i specyfiki ich życia. Mieszka- 
nia wybudowane w PGR w końcu 
lat siedemdziesiątych mają średnio 
3,3 izby i 50 m%, podczas gdy miesz- 
kania prywatne budowane w. tym 
okresie na wsi 4,1 izby -i* 75 mż 
W rozwiązywaniu problemu miesz- 
kaniowego PGR uporczywie preferu- 
je się budownictwo wielorodzinne 
realizowane całkowicie przez przed- 
siębiorstwa budowłane zamiast bu- 
downictwa jednorodzinnego powsta- 


szeroką działalność rozwija Związek 
Zawodowy Pracowników Rolnych 
Związek ten konsekwentnie działał 
na rzecz poprawy warunków życia 
i pracy i dopracował się szerokiego 
aktywu w PGR. Ten fakt potwier- 
dziła sytuacja po wydarzeniach z 


"1980 .r.. Do- momentu zawieszepia .. 
związkowej zasadniczo 


działalności 
we wszystkich PGR działał zwią- 
zek branżowy, a w jego szeregach, 
jak wynika z badań, znajdowała się 
większość załóg PGR. Tylko niewiel- 
ka część pracowników zrezygnowała 
w ogóle z przynależności związko- 
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PGR 


jącego z udziału samych zaintereso- 
wanych. | | 
Na warunki życia pracowników 
poważnie wpływa poziom  świad- 
czeń socjałno-bytowych i związany 
z tym rozwój infrastruktury społecz- 
nej w osiedlach pegeerowskich, 


Pod koniec lat sześćdziesiątych i w 
pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych rozszerzył się wyraźnie krąg 
pracowników korzystających z 
wczasów (w 1977 — 45 tys. osób), 
polepszyła się opieka nad dziećmi 
i młodzieżą, zwiększył się dostęp do 
placówek służby zdrowia, rozszerzy- 
ła się działalność kulturalna. Jed- 
nakże już poczynając od lat 
1977—1978 w działalności socjalno- 
-bytowej it kulturalnej w PGR na- 
stąpiła stagnacja, a w niektórych 
sferach zaznaczył się regres. Wskaź- 
nik korzystania z wczasów pracow- 
ników PGR jest np. ogólnie 4-krot- 
nie niższy niż w całej gospodarce 
uspołecznionej. 

Ważną rolę w. kształtowaniu 
struktury społecznej załóg PGR od- 
grywają warunki pracy. Podkreślić 
trzeba, że praca ręczna w PGR sto- 
sowana jest w stopniu niewielkim. 
Postępujący podział pracy, speciali- 
zacja oraz koncentracja produkcji 
szczególnie w hodowli, przy jedno- 
czesnej niedoskonałości nowych te- 
chnologii produkcji, niekompletnych 
liniach technologicznych i zestawach 
maszyn powoduje jednak, że praca 
staje się często monotonna, a przy 
tym odbywa się często w bardzo 
złych warunkach. 

Obecnie de naszej partii należy 
około 1/4 ogółu pracujących w PGR. 
Niewielka część pracowników PGR 
(około 3 proc.) należy do ZSL. Zna- 
cznie gorzej przedstawia się zaan- 
gażowanie młodych pracowników 
PGR w organizacjach miłodzieżo- 
wych. Do organizacji tych (przede 
wszystkim do ZSMP) należy tylko 
około 1/4 pracowników PGR w wie- 
ku do lat 30. Jest to odsetek zbyt 
niski. 

W państwowych gospodarstwach 
rolnych od początku ich istnienia 
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"wej, a około 20—2% proc 


- 


. pracow- 
ników wstąpiło do NSZZ „Solidar- 
ność”. 


Także obecnie większość pracow- 
ników PGR jest za szybkim powro- 
tem normalnej działalności zwiąe- 
ków zawodowych. Jeszcze na jesieni 
1982 r. około 80 proc. badanych pra- 
cowników PGR stwierdziło, że w 
ich przedsiębiorstwach wyraźnie od- 
czuwa się. brak działalności związ- 
ków zawodowych. Większość praco- 
wników opowiadała się też za jed- 
nym ogólnokrajowym związkiem za- 
wodowym. 


Większość pracowników PGR 
pragnie aktywnie uczestniczyć w ży- 
ciu wewnętrznym przedsiębiorstwa, 
Tylko nieco ponad 8 proc. ba- 
danych uważa, że zarządzanie przed- 
siębiorstwem jest sprawą dyrekcji, 
administracji. Natomiast ponad po- 
łlowa pracowników PGR uważa, że 
im efektywniej wszyscy pracownicy 
będą uczestniczyć w procesie wy- 
pracowywania planów, decyzji, itp. 
tym wyniki będą lepsze. 


Z powyższych przykładów powin-= 
ny wynikać główne dyrektywy dla 
POP w przedsiębiorstwach rolnych. 
Załogi powinny wyraźnie odczuwać, 
że organśzacja partyjna jest inspi- 
ratorem działań na rzecz poprawy 
tych sfer warunków życia pracow- 
ników PGR, które są najbardziej 
zaniedbane. Chodzi tu przede wszy- 
stkim o problemy mieszkaniowe, o0- 
piekę nad dzieckiem oraz rozwój 
życia kulturalnego. Oczekiwana jest 
także przez załogę aktywna działal- 
ność POP w sferze realizacji swych 
praw kontrolnych w stosunku do 
administracji. Wielce pomocny bę- 
dzie również ruch związkowy i Sa- 
morząd pracowniczy w wypracowy- 
waniu klimatu, w którym pracow= 
nicy PGR poczują się współgospo- 
darzami przedsiębiorstw. 

W swojej działalności członkowie 
partii — pracownicy PGR powinni 
stale ściśle współdziałać z wiejski- 
mi POP w zakresie przyspieszania 
rozwoju wsi i rolnictwa. 
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zję, czy też czytając prazę, odczu- 
sam duią uerwowość. Nie zawsze 
teoria bowiem pasuje do praktyki. 
Ot, chociażby płece. To, co się obe- 
enie obserwuje, jest moim zdaniem 
anormalne. Sę zakłady, które usta- 

lają niskie plany, a zarobki sę da- 
że; nawet w iej samej branży TÓŁ- 
wice płac są Ogromne. PieErwsŁym, 
bardzo ważnym problemem jest 
brak pełnej motywacji do zwiększe- 
mia wydajności pracy. A tymczasem 
spryciarze, wykorzystując koniun- 
kturę, rozwijają prywatne interesy 
4 bogacą się. Dotyczy to również nie- 
których zakładów, których kierotw- 
nictwa nie dorosły jeszcze de samo- 
dzielności. Zamiast starań © umac- 
mianie dyseypliny pracy i podnesze- 
mie wydajności, ustanawiają wygó- 
gowane ceny umowne. Byłoby te 
słuszne, gdyby nasz rynek był kon- 
kurencyjmy. 

Podobnie jak w moim zakładzie, 
także i w innych przedsiębiorstwach, 
dużo pracuje chłopów-robotników. 
Ci ludzie nie otrzymują rekompen- 
sat dla członków swoich rodzin, ko- 
biety nie mają prawa do urlopów 
macierzyńskich. Jest to sprawa wy- 
=gagająca, jak sądzę, sprawiedliwego 
rozwiązania. 

Członek partii powinien być wraż- 
łiwy na sprawy środowiska, w któ- 
rym żyje i pracuje. Jednakże na na- 
szych zebraniach zbyt dyżo mówi- 
my ciągle o polityce w ogóle, a nie 
polityce na eo dzień —o dyscypłiimie 


e płacach, a także o ludziach. Jeślż - 


zaczniemy 6 tych sprawach mówić 
częściej na zebraniach partyjnych, 
wnioskować i postulować — przy- 
nieść toe może efekt konkretny, ko- 
rzystny. 


JAN SKRZEŃ 
Rzeszów 


Nie wytykać 
na$ 
palcami 


Choć załatwione już wiele zale- 
gołych spraw i postępuje normaliza- 
cja stosunków miasto-wieś, to mi- 
mo wszystko zostało sporo jeszcze 
problemów do rozwiązania. Przede 
wszystkim chodzi o meliorację. Nie 
może budzić zadowolenia informa- 
cja podana w prasie, że prace te sta- 
nowić będą w tym roku zaledwie 
połowę tego, co wykonano w latach 
«biegłych. Bo w wielu rolniczych 
spółdzielniach produkcyjnych 70 


proc. gruntów wymaga melioracj. 


Lata 1980 £ 1981 były deszczowe tŻ 
mokre, nie mogliśmy wyjechać na 
pola z maszynami, przez co zbiory 
były mniejsze. Melioracja jest więc 
niezbędna, to jest warunek lepszego 
gospodarowania. Brak: nam jest też 
wody. Nie mamy wodociągów. Jest 
wiele wysoko wydajnych  gospo- 
darstw, lecz ileż pracy trzeba wło- 


„żyć, aby ome dobrze 'prosperowały. 


Brak wodociągów sprawia, że krowy 
poi się w rzekach, a lata suszy, to 
prawdziwa klęska. 

Oczekuję także jednakowege tra- 
ktowania rolnictwa, wszystkich se- 
ktorów bez wyjątku. Rolnik indywi- 
dualny może ze zwośmi zbiorami re- 
bóć co zechce, sprzedać je pe cenach 
przez siebie wybranych ti  korzy- 
stnych, a wy, spółdzielcy, mamy 
obowiązek dostarczać wszystko do 
punktów skupu pe cenach £ góry 
ustalonych. 


O dobrych przykładach naszego 


"gospodarowania, o uzyskiwaniu nie- 


ztych efektów "mimo trudnych wa- 
runków mówimy rzadziej. Raczej 
wytyka nas się palcami. I to nie 
żest słuszne i sprawiedliwe. 


ZYGMUNT MARTYNIUR 
Białystek 


Powrót de źródeł 


je teraz przed wszystkimi organi- 
zacjami partyjnymi jest umacnianie 
i czystość szeregów PZPR. Ludzie 
skompromitowani, szczególnie zaś ci, 
którzy byli karani za nadużywanie 
stanowisk dla osobistej korzyści, wie 
powinni więcej już znaleźć się w 
„karuzeli stanowisk”. O tych spra- 
wach ciągle wiele mówi się na na- 
szych zebraniach partyjnych. Takie 
przykłady bolą najbardziej człon- 
ków partii. i 


O czystość ideową i moralną pe- 
winny moim zdaniem dbać przede 
wszystkim podstawowe organizacje 
partyjne. Nie powinny w żadnym 
wypadku się na komisje 
kontroli partyjnej. Wygodniej jest 
zapewne unikać karania kolegi czy 
przełożonego, nie narażać się, stać po 
prostu z czytmiś plecami. A te spra- 
wy, uważam, powiny stawać właś- 
me ma naszych POP, tu. je ma- 
wńać, analizować, wyciągać wniosiń, 
De WKKP powinny właściwie tra- 
fiać wyłącznie tylko odwołania. 

Warto także, w moim przekonaniu, 
wrócić 'do szkolenia ideologicznego 
od podstaw. Wielu bowiem członków 
partii, jak zdołałem się zorientować 
w swoim środowisku, nie zna pod- 
stawowych zasad marksizmu-leni- 
nizmu. Więcej — nie zna dokładnie 
nawet Statutu. A przecież w teortd 
każda osoba wstępująca do PZPR, 
powinna być przygotowana do tego 
przez rekomendujących, zdać także 
egzamin ze znajomości Statutu, jak 
kiedyś powszechnie praktykowano. 

Ostatnią sprawą mnie nurtującą 
jest problem konsekwencji w na- 
szych działaniach partyjnych. Wy- 
daje mi się, że gdy podejmujemy 
uchwały, to musimy je konsekwen- 
tnie realizować. Zatem pora jest 
najwyższa, ażeby ukazała się dekla- 
racja ideowo-polityczna, nad której 
projektym przez wiele miesięcy 
wszyscy dyskutowaliśmy. Na nią z 
pewnością czekają członkowie par- 
tói. A wśród nich i ja również. 


WOJCIECH MAZUR 
> 4 


Bydgessca 


--* 


RA ZXKI Mo ri MZR 


<— a e. Aa MM - 


na łamach prasy partyjnej 


pasą yć . me ta p) 


SIĘGAĆ DO DOBRYCH DOŚWIADCZEŃ 


Na łaniach „Głosu Pomorza” ukazała się wypowiedź I sekretarza terenowej 
organizacji partyjnej w Świdwinie tew, Jana Wasilewskiego na temat probie - 
mów wewaątrzpartyjnych. Drukujemy s niej obezerniejszy fragment. 


„Trzeba pełniej wykorzystywać w 00- 
dziennej dzialalności polityczno-spo- 
łecznej doświadczonych członków par- 
ti, nierzadko będących już na eme- 
ryturach czy rentach, Ostatnie dwa 
lata wykazały, że towarzysze cl byl 
wierni partii mimo obrzucania ich 
błotem przez wrogów 1 przeciwni- 
«ów socjalistycznej Polski Mimo po- 
deszłego wieku aktywnie włączyli się 
do pracy politycznej, partyjnej, po- 
dejmowali różnorodne zadania, któ- 
re stawiała przed członkami PZPR 


„instancja partyjna. Myślę, że doświad_ 


czenie tych towarzyszy można 1 na- 
ieży pełniej wykorzystać w pracy wy- 
chowawczej z młodymi członkami 
PZPR i ZSMP. 

Mamy u nas do rozwiązania wiele 
trudnych spraw, także wcewnątrzparc- 
tyjnych. Wielu sz sekretarzy POP, 
szczególnte tych, którzy pełnią te 


ił 


funkcje po raz pierwszy ma duże 
ktopoty z dobrym wykonaniem zwo- 
ich partyjnych obowiązków. Brak 
im w tym względzić wiedzy i pra- 
ktycznego doświadczenia. Trzeba im 
więc w tej pracy pomóc, szczegół- 
nie odnosi się to do POP w małych 


zakładach pracy, na wsi ii w PGR. 


Jestem członkiem KW, Sądzę, że w 
przygotowaniach jego pienarnych po 
siedzeń większy powinien być udział 
aktywu partyjnego z terenu, Mate- 
riały, które poddawane są ocenie 
plenum KW winny być wcześniej 
dostarczane nam — jego członkom, aby 
w rozmowach i dyskusjach w naszych 
POP i środowiskach można byłoby 
zawarte tam treści skonsultować, a 
następnie wnioski z tych dyskusji 
przakazać.w czasie plenarnych obrad 
instancji wojewódzkiej. 


03 
ROBOTNICZY SIE DZIAŁANIE 


Partia na wsi, a konkretniej: co się zrobiło I robl w gminnej organizacj 
partyjnej — te probiem poruszony przez Józefa Wołdana na łamach „Glosu 
Robotniczego”. Temat dotyczy gminy Rozprza. Oto ciekawsze wątki pubił'ka- 


cji. 


„Trzeba byto = mówi I sekretarz 
KG w Rozprzy — sporą, bo liczącą 
50 osób grupę Z partii usunąć, Zoa- 
tało to przeprowadzone w POP na 
zebraniach. Przyczyna najważniejsza 
tych skreśleń to bierność. Połowę tych 
skreśleń dotyczyło, niestety, rolników. 
Nie można było jednak utrzymy* 
wać dałej stanu takiego, Że np, ON 
ganizacja liczyła 16 osób, a na zebra. 
nie systematycznie nie przychodziło 
tego $ towarzyszy. Nie płacili składek, 
a w rozmowach stwierdzali, że poli- 
tyka ich nie interesuje, Myślę jed. 


poszczególnym. 
łości w gminie, ate zaszkodziło, A 
wręcz twierdze, że pomoglo (...) 


WGAZETA 


pomorska 


Jeden czyn konkretny na wst zna- 
czy więcej niż roczne gadanie na ze- 
brantach — stwierdzą J.Wojczyk — 
W Boryszikach np, na początku gru- 
dnia tamtejsze koło ZSMP nie 
z organizacją partyjną postanowiło 
naprawić drogę. Poparli tę inicjatywę 
wszyscy. Wiele godzin na drodze 
pracował, kto mógł. I drogę napra- 
wiono, Wysypano sziakę, ubito, wy- 
równano, I ludzie wiedzą, kto do tej 
pożytecznej roboty zachęcht, kto myśl 
podrzucił. I tak trzeba robść, 


Tu na miejscu trzeba działać, po- 
przez działanie zdobywać uznanie i 
ludzi bezparctyjnych,  ca- 

| 


STRZEŹNY 
SIĘ NIEOMYLNOŚCI 


Teresa Słocińska publikuje na łamach „Gazety Pomorskiej” wywiad z I se- 
kretarzem KW PZPR w Toruniu tow, Zenonem Dramińskim. Z publikacji 


tej na szczególną mwagę zasługuje tiagment dotyczący usuwania z 


partyjnej różnych nieprawidłowości: 


„Przede wszystkim, jak sądzę, po- 
winniśmy wyzbyć się w  działalno- 
ści partyjnej akcyjności, która powo- 
duje, że wiełe problemów będących 
przedmiotem  „skcji” przedwcześnie 
zostaje uznanych za załatwione, inne 
zaś odkłada Się na bok, bądź traci 
z pola widzenia. Niebezpieczny jest 
występujący u niektórych towarzy- 
szy stan pełnego zadowolenia z „osią- 
gnięć”. które są zaledwie małymi 
przesłankami zmian na lepsze, Rów- 
nie groźne jest niczym nie uzasadnio- 
ne poczucie nieomylności u niektó- 
rych towarzyszy na stanowiskach, 
nadmierna pewność siebie, która Do, 
woduje, że dotknięty nią człowiek 
przestaje przestrzegać zasadę damo- 


pracy 


kracji — odwoływania się do mąA- 
drości. zbiorowej, do kolektywu. O- 
byśimy nigdy nie wrócili do tego, Że 
ktoś z momentem wyboru na fun- 
kcję nie ma już żadnych pytań 1 
wątpliwości, tylko same gotowe od- 
powiedzi, Musimy też pozbyć się ist- 
niejącego tu i ówdzie dystansu po- 
między  instancjami partyjnymni a 
członkami Oraz między organizacja- 
mi a załogami. Trzeba Stale analizo- 
wać pod tym kątem sty! pracy psae- 
tyfnej i na bieżąco wprowadzać po- 
trzebne korekty, pamiętając, że na 
szym podstawowym zadaniem jest 
być ze społeczeństwim, ołużyć mu 
pomocą”. 


. „waae 


EEEE 2 


kronika 
"partyjna 


21.11 — 6.Il1. 1983 r. 


POSIEDZENIE 


BIURA __ POLIT 

III. Biuro Polityczne: 

— rozpatrzyło projekt NPSG 
na lata 1983—1083. 

— mpoznało się 2 projektem nowego 
systemu centralnego sterowania na- 
uką i postępem naukowo-technicznym, 

— oceniło realizację uchwały IX Zjazdu 
w dziedzinie oświaty i szkolnictwa 
wyższego. 


KC 


NARADY I SPOTKANIA 
REED PORZE RE TEATRY ZNCOA 


21.II. Ogólnopolska narada pracow= 

ników teatru — członków 
PZPR obradowała w Bydgoszczy nad 
aktualną sytuacją i rolą teatrów. W 
obradach uczestniczył sekretarz KC Wal- 
demer Świrgoń. 


e Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jaa Główczyk spotkał się z kierownie- 
twem redakcji „Walki Młodych” i za- 
proszonymi ma uroczystość 46-1ecia pis- 
ma redaktorami pism młodzieżowych z 
krajów socjalistycznych. 


22.Il. rocznicy powstaki4 Afmli Rae 
dzjęckiej wajęb udział członkowie BP 
$ekretariatu KC: 

—W Warszawie w Teatrze Polskim — 
I sekretarz (KC Wojciech Jaruzelski 
oraz Mirosław Milewski, Marian 
Woiniak, Czesław Kiszczak i Fiorian 
Siwicki. — 

—w przyjęciu w Ambasadzie ZSRR: 
Kadmiers Barcikowski, Tadeusa Cze” 
chowicz, Stanisław KałKus, Mirosław 
Milewski, Albin Siwak, Marian Woś- 
miak, Jam Główczyk, Czesław kKisz- 
czak, Włodzimierz Mokrzyszczak, Fle- 
rian Siwicki, Manfred Gorywoda, MAa- 
rtan Orzechowski, Waldemar Świrgoń. 


6 I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął dowództwo Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej z gen. 
płk Jurijema Zarudinem. 


23 | I sekretarz KC, premier Woj- 
sle tech Jaruzelski przyjął prze- 
wodniczącego Bułgarskiego Ludowego 


związku Chłopskiego, I zastępcę prze- 
wodniczącego Rady Państwa LRB Pety> 


ra TanczevGA. . 


24 Il gekretarz KĆ Martan Orze- 

«l. howski spotkał się z Grupą 

lektorów KC. | 

25 il. Komisja Ochrony Zdrowia 
: Ludności 1 Środowiska KC 


obradowała nad zaopatrzeniem | gospo- 
darką lekami Obrady prowadziła człon- 
kini BP KC Zofia Grzyb. : 

6 Ogólnokrajowa narada pisarzy — 
czionków PZPR obradowała nać sytu- 
acją w literaturze 1 w życiu literackim. 
W obradach uczestniczyli: członek BP, 
sekretarz KC Kazimierz Barcikowski | 
sekretarz KC Waldemar Świrgoń. 
26 U przewodniczący 

Go mierz Morawski wziął udział 


w roboczym spotkaniu pokontrolnym w 
jednostkach RSW „Prasa-Książka-Ruch'". 


© Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
wziął udział w obradach XII Krajowe- 
go Zjazdu delegatów Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Inżynierów | 
Techników Rolnictwa — SITR. 


28 Il Komisja KC do spraw wyjaś- 
OB nienia przyczyn konfliktów 
społecznych w dziejach PRL oceniła 
sbiorcze opracowanie na ten temat i 
ustaliła program działania na najbliż- 
szy czac. Obradom przewodniczył czło- 
nek BP KC Hieronim Kubiak. 

© Komisja Ideologiczna KC obrado- 
wała w Gdańsku nad doświadczeniami 
pracy ideowej i.propagandowej w wo- 
jewództwie. Obradom _ przewodniczył 
sekretarz KC Marian Orzechowski, a 
wziął w nich udział zastępca członka 
BP KC, I sekretarz KW Stanisław Bej- 
ger. 

6 Komisja Reformy Gospodarczej i 
Polityki Ekonomicznej KC obradowała 


sad założeniami polityki społeczno-go8- 


w uroczystościach z okazji 08. 


CKR  Kazi- 


26. 


podarczej na lata 1983—85, nad rządo- 
wym programem oszczędnośei i antyin- 
fiacyjnym. Obradom przewodniczył czło- 
nek BP KC Stanisław Opałko, a wziął 
w nich udział sekretarz KC Mantreś 
Gotcywoda. 


G Członek AP, sekretarz KC Józek 
Czyrek przeprowadził w Rzymie ro£- 
mowy polityczne z ministrem Spraw 
Zagranicznych Włoch Emilio Colombo 1 
z przewodniczącym Komisji Spraw Za- 
granicznych lzby Deputowanych Glulie 


Andreottim. 

2 NI. Pod przewodnictwem zastępcy 
członka BP, sekretarza KC 

Jana Główczyka odbyło się posiedzenie 

Rady Nadzorczej RSW „Prasa-Książka- 

Ruch", poświęcone planowi na rok 1983 

4 założeniom polityki kadrowej. 


© Sekretarz KC Manfred Gorywoda 


spotkał się z lektorami KC. 
3 II Odbyło się spotkanie Sekre- 
óGtó tariatu KC z I sekretarzami 
KW. poświęcone ocenie przebiegu kam- 
paniż sprawogdawczej i wynikającym z 
niej zadaniom oraa projektom  rządo- 
wych programów. działań antyinfiacyj- 
nych i oszczędnościowych. Obrady pro- 
wadził 1 sekretarz KC Wojciech Ja- 
ruzelski. 


© Komisja Polityki Społecznej 
obradowala 
wiązywaniem szroDlełnóW Bocjalnych 
realizacją polityki społecznej w woje- 
wództwie. Obrady prowadził wiceprze- 
wodniczący Komisji Zygmunt Gałecki. 

Komisja Prawa i Prawocząć- 


All. ności KC obradowała nad rolą 
4 zadaniami państwowego arbitrażu 
gospodarczego. Obrady prowadził ezło- 
nek BP, sekretarz KC Mirosław  Mi- 
lewski. , 


© Członek BP KC Jeezy Remanik 
GpotkaJ się we Wrocławiu £ aktywem 
związku Uchodźców 
Grecji w Polsce im, N. 


KC 


kad 


Belojannisa. 
WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 


Obradowały dalsze wojewódzkie Kkon- 
ferencje Sprawozdawcze, w których ©- 
ezestniczyi ezłonkowie BP i fSekreta- 
riatu KC: 


21.11. 


— w Biblągu — Wiodzimierz 
Mokrzyszczak | 

— w Katowicach — łk sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski oraz Zbigniew 
Messner, Jerzy Romanik i Manfred Go- 
rywoda 


| — W Koninie — Włeędzimierz 
230 5 A 
26 I — w Warszawie — I Ssekre- 
a | 


| tarz KC Wojciech Jaruzelski, 
Micoscjaw Milewski, Stefan Olszowski, 
Marian  Wośniak, Albin Siwak, Jan 
Giówczyk i Waldemar Świrgoń. 


KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE 
W SILLACH ZBROJNYCH 
PEEP KOY POTY PTT OOAPPÓRS WZT EK"ETACSGJ 
24 (| Odbyła się konferencja spra- 
"e wozdawcza w Instytucjach 
Centralnych MON, zamykająca kampa- 
nię sprawozdawczą w gsiłach zbrojnych. 
W konferencji uczestniczył zastępca 
członka BP KC Fiorian Siwicki. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
GESZER KZT REZS KE ZE TETOE WE OWE RZAP ZZ ZE OZ AOK O ZÓÓZ 
23 l Członek BP KC Albina Siwak 

«"'e _ spotkał eię zx aktywem par- 
tyjnym dzielnicy Żoliborz w Warszawie. 


© Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z dziennikarzami pracy, ra- 
"dia i ty w Bydgoszczy. 


25.11. KW PZPR WK ZSL w Gdań- 

oku obradowały nad rozwe- 
jemm gospodarki rolnej w świetle uchwa- 
ły XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. 
w obradach waięłi udział: zastępca 
członka BP KC, I sekretarz KW Sta- 
maisiaw Bejger i członek Prezydium NK, 
prezes WK Bogusław Droszcz. 


KW w Opolu obradował nad 
rozwojem budownictwa mie- 
szkaniowego w latach 1983—%0. W ob- 
radach uczestniczył sekretarz KC Maa- 
tred Gorywoda. 


w Częstąchowie nad rot 


Politycznych £. 


28 II. Członek BP KC Albin Siwak 

spotkał się z aktywem par- 
tyjnym Polskich Zakładów Optycznych 
w Warszawie. 


© Zastępca członka BP KC, I sekre-, 


targ KW Stanisław Bejger wziął udział 
w naradzie aktywu partyjnego Stoczni 
Remontowej „Ostrów” w Gdańska. 

© KW w Przemyślu obradował nad 
metodami pracy instancji i organizacji 
partyjnych. 


2 HI Członek BP KC Albin Siwak 
hkańj spotkał się z aktywem par- 
tyjoym dzielnicy Ochota w Warszawie. 


3.111. KW w . Białymstoku ustalił 

harmonogram prac związanych 
2 realizacją uchwały XI Plenum KĆ 
oraz wojewódzkiej konferencji sprawoe- 
zdawczej. 


© Ew w Olsztynie obradował nad 
rozwojem budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1983—80. 


© KW w Zielonej Górze obradował 
pad „rozwiązywaniem problemów  byto- 
wych ludzi pracy. W obradach ucze” 
stniczył ezłonek BP KC Amin Siwak. 


"DLA ALATELISTÓW 


», U 


1%. 80:X1982 „+0. 
KUL. 


w przeglądzie imprez fila- 
telistycznych, poświęconych 
obcnhodom  100-1ecia polskiego 
ruchu robotniczego, Łasługuje 
na uwagę Krajowa Wystawa 
Filatelistyczma „Prołetariat 10%”, 
która odbyła się pod koniec 
ubiegłego roku w Warszawie. 


Wystawa zorganizowana 208- 
tała przez Zarząd Okręgu War- 
szawskiego Polskiego Związku 
Filatelistów przy ścisłej współ- 
pracy kluczowych zakładów 
przemysłowych Woli, które no- 
szą imiona wybitnych polskich 
działaczy ruchu robotniczego: 
Róży Luksemburg, Ludwika 
Waryńskiego, Marcina Kasprza- 
ka, Marcelego Nowotki oraz 


Karola Świerczewskiego. 


„ Z e 
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W cześci filatelistycznej wy- 
stawy „Proletariat 10% przed- 
stawiono blisko 50 najlepszych 
zbiorów polskich filatelistów. 
Novum wystawy była prezen- 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA . 
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23 [|| I sekretarz KC WSPR Janos 

O Kadar przyjął członka BP KC, 
ministra Spraw zagranicznych Stefana 


Olszowskiego. 

1 NI zakończyła pobyt w Polsce 
SA delegacja studyjna KC ZKJ 
s członkiem Prezydium KC ZK Mace- 
donii Draganem Zahariewskim. Delega- 


cję przyjął członek BP KC, I sekretarz 


KW Marian Woźniak, 


2 U W rozpoczęciu obrad XVI 
nar zjazdu WIPK w Mediolanie 
wzięła udział delegacja PZPR 2 cziłon- 
kiem BP, sekretarzem KC Józefem 


Czyrkiem. 

Ą Ni zakończyła się narada pro» 
ea rektorów do spraw  nauko- 
wych akademii nauk społecznych i wyż-. 


"szych szkół partyjnych przy KC partit 


w krajach socjalistycanych, poświęce- 
na koordynowaniu badań naukowych 
w zakresie nauk społecznych. Uczest- 
nicy narady zostali przyjęci przes za- 
stępcę członka BP, sekretarza KC Wie- 
dzimierza Motkrzyszczaka, 


tacja przez wspomniane żakła- 
Gy swojego dorobku, Bistorii 
oraz sylwetek swoich patronóy. 
Wystawie towarzyszyło Szerez 
imprez. j 
Wystawa filatelistyczna ,„Pro- 
łetąriat 106 została upamiętnio- 
na przez Polski Związek Fiła- 
telistów T _okolicznościowymi 
kartami, którwe na Sironie llu- 
stracyjnej przedstawiają pom- 
niki patronów zakładów pracy 
Woli. PonaGto StOSOWARO 7 OKkO- 
licznościowych kasowników po- 
cztowych, które również przed- 
mawiają pomniki  Gziałaczy 
polskiego ruenu robotniczego. 
Uzupełnieniem pamiątek tej 
wystawy jest katalog Oraz pa- 


miątkowy medal, który na re- 
wersie posiada napis: ,„t00-lecie 
Polskiego Ruchu Robotniczego 
— Okręg Warszawski PZF-1982, 
a na awersie przedstawia Bra- 

. mę Straceń Warszawskiej Cy- 
tadeli. 


Imprezy organizowane przez 
filatelistów dla uczczenia 1%0- 
lecia polskiego ruchu robotni- 
czego cieszyły się dużym zain- 

-. teresowaniem. Ogółem w eałym 
kraju zorganizowane ponad © 
wystaw oraz ponąć 3% imprez 
tilatelistycznych (pokazy, llus- 
trowane prelekcje). Wiele ta- 
kich imprez odbyło się na te- 
renie zakładów pracy lub też 
w małych miasteczkach. Ple- 
nem tych imprez jest szereg o- 
kolicznościowych  kasowników 
pocztowych, które tworzą pięk- 
ny sbiór dokumentacyjny. 
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Rada Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej powstała w 1949 r. 
Na początku stosunki gospodar- 
cze pomiędzy krajami członkow- 


skimi Rady były skromne i mia- 


ły specyficzne, w kontekście his- 
torycznym patrząc, cele współ- 
pracy. Pamiętajmy, że stosunki 
ekonomiczne, których miarą są 
wzajemne obroty handlowe, w. 
tej grupie krajów do drugiej woj- 
ny światowej były raczej nikłe. 
, Działania wojenne na ich teryto- 
- rium doprowadziły do znacznego 
"wyniszczenia, dewastacji i dez- 
organizacji gospodarek narodo- 
„wych. Dotyczy to zwłaszcza 
- ZSRR i Polski. 


PAŃSTWA — SNR 
RWPG: 


Bulgaria, Czechosłowacja, NRD, 
Polska, Rumunia, Węgry, ZSRR, 
Kuba, Mongolia, Wiotnam, Al- 
bania (w ojsaciozcyi Rady nie 
nczestniczy), 


NA SPECJALNYM STATUSIE 
(NIEPEŁNI CZŁONKOWIE): 


Jugosławia,  Finiandia, Indie, 
1ngołn. 


Dlatego w pierwszym okrcsie ist- 
mienia Rady jej działania w organi- 
zowaniu międzypaństwowej współ- 
pracy gospodarczej polegały na 
przywróceniu do życia organizmów 
ekonomicznych i odbudowie poten- 
cjału wytwórczego. Było te przed- 
sięwzięcie o wymiarach historycz- 
nych. RWPG uczesiniczyła w nim 
efektywnie i z zadania tego wywią- 
zała się należycie. Potwierdzeniem 
tej oceny jest powszechnie znane i 
uznane w świecie tempo rozwoju 
gospodarczego krajów  członkow- 
skich w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych. 


Pod koniec lat sześćdziesiątych 
kraje członkowskie RWPG rezpocze- 
ły fazę kształtowania nowych struk- 
tur gospodarek narodowych odpo- 
wiadających ich własnym zasobom 
eraz aspiracjom społecznym. W kra- 
jach RWPG dokonały się istotne 
zmiany strukturalne. Przekształciły 
się one z krajów rolniczo-przemy- 
słowych w kraje przemysłowe-rolni- 


cze. Powstały w nich nowe gałęzie. 


£ branże produkcyjne. W rezultacie 
ukształtowały się zwarte narodowe 
kompleksy gospodarcze e dużej in- 
tensywności powiązań PPORUACZE 
nych między nimi. 


Równolegle z pogłębianiem się 
więzi w sferze produkcji material- 
nej dojrzewają integracyjne ich kon- 
ccpcjć. Wyrszem tego jest slormu- 
łowanie przez RWPG w 1962 r. za- 
sad międzynarodowego socjalistycz- 
nego podziału pracy. Koncepcja ta 
z jednej strony -jest zapowiedzią 
przejścia od tradycyjnych stosunków 
gospodarczych do integracji, a z dru- 
giej wspiera działania praktyczne w 
kierunku tworzenia pomostu pomię- 
dzy narodowymi kompleksami go- 
spodarczymi suwerennych państw 
1 równoczesnym formowaniem się 
światowej gospodarki  socjalistycz- 
nej. 


Prof. dr hab. Zdzisław Bombe- 
ra jest kierownikiem Katedry 


Ekonomii Politycznej Między- 
narodowych Stosunków  Eko- 
nomicznych przy WSNS 


'B) transportu. 


„ekonomicznej 


W tym czasie w krajach RWPG 
dominuje rozwój ckstensywny. Jego 
reżultatem jest powstanie poważ- 
nych potencjałów wytwórczych go- 


spodarek narodowych. Rada swymi 


o a zwłaszcza funkcjami 
e6raynacyjnymi w procesach tych 
RA uczestniczyła, Rozwinięto 


współdziałanie w zakresie wzajemnie 


uzupełniających się dóbr inwestycyj- 
nych oraz w dziedzinie bazy surow= 
cowej, energetyce, postępu nauko- 
wo-technicznego. Dojrzewała sytua- 
cja, aby tym nowym licznym wię- 
ziom gospodarczym przydać bodźców 
1 bardziej zorganizowane formy. 
Czyni to przyjęty w 1971 r. 
pieksowy program dalszege pozgłę- 
biania i doskonalenia współpracy 
ł rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG”. Program ten inicjuje in- 
tegracyjne, instytucjonalne formy 
współdziałania krajów  członkow- 
skich oraz wytycza kierunki współ- 
pracy na okres 10—15 lat. 


Mamy wiele przykładów dla pozy- 
tywnej oceny „Kompleksowego pro- 
gramu”. Z jego inspiracji powstał 
„Uzgodniony plan wspólnych przed- 
sięwzięć integracyjnych na lata 
1976—1980” oraz przyjęte na prze- 
łomie 1978/79 wieloletnie kierunko- 
we programy współpracy w pięciu 
dziedzinach; 1) energii, paliw, su- 
rowców, 2) przemysłu maszynowego, 
3) rolnictwa i przemysłu spozy wcze- 
go, 4) towarów powszechnego użytku, 
Obecnie nadchodzi 
czas oceny przebytej dotychczas dro- 
gi, zwłaszcza ostatniej dekady w 
kontekście rzeczywistych dokonań 
i generalnej formuły „Kompleksowe- 
go Programu”. 

Otóż, dokonania są oczywiste 
i bezdyskusyjne. Pamiętajmy jednak 
wskazania W. I. Lenina, że w 'oce- 
nach trzcba przede wszystkim kon- 
centrować uwagę na  potknięciach 
i błędach. Jest to bowiem glówny 
wymóg kształtowania prawidłowej 
linii postępowania na przyszłość. 
Trzeba przyznać, że RWPG w całej 
pełni respektuje przyjęte statutowe 
jej założenia, a więc szanowanie 
państwowej suwerenności i gospoda- 
rek narodowych, gdyż nie jest ona 
organizacją  ponadnarodową, lecz 
międzynarodową. Tym nie- 
mniej pozostaje otwarty problem 
wzajemacgo uzgodnienia i stosowa- 
nia mechanizmów  ckonomicznych 
integracji o większej sile skuteczno- 
ści egzekwowania przyjmowanych 


dobrowolnie przez partnerów zobo- 


wiązań. 

Wicle też do życzenia można. mieć 
pod adresem instrumentów pomiaru 
efektywności stosun- 
ków gospodarcżych. Nie podjęto w 
wymaganym dia potrzeb praktyki 
zakresie badań porównawczych kra- 
jowych mechanizmów funkcjonowa- 
nia gospodarki i mechanizmu ekono- 


micznego integracji w. kontekście 
strategii „Kompleksowege  Progra- 
mu” Giębszego poznania wymaga 


problem przejawiania się kategorii 


„Kom- . 


międzynarodowych 


ZDZISŁAW BOMBERA 


£ praw ekonomicznych socjalizmu w 


"obszarze światowej gospodarki 8o- 
- ejalistycznej. 


Negatywne są też zjawiska w sfe- 
rze produkcji materialnej. Integracja 
ekonomiczna to zbliżanie i przysto- 
sowywanie wzajemne do siebie go- 
spodarek narodowych. Z tego punk- 
Bu: widzenia mają pewne wady (już 
nienaprawialne) ich 
struktury. Przystosowywanie gospo0e 
darek narodowych osiąga się wów- 


-czas, gdy są one względem siebie 


komplementarne, uzupełniające się, 
a nie konkurencyjne. Tymczasem 
struktury te są do siebie podobne, 
jakby w pewnym sensie powielane. 
Po prostu w większości krajów pro- 
dukuje się tego samego rodzaju i ty- 
pu wyroby. Zatem można je zamie- 
niać, ale po co? Słowem nie wy- 
korzystano w pełni szansy rozwija- 
nia szerszej specjalizacji produkcji, 
która jest efektywniejsza a tym sa- 
mym korzystniejsza  ekonoinicznie 
i społecznie. 


Niewystarczającą uwaezę przywią- 
zywano do rozwoju międzynarodo- 
wych organizacji gospodarczych 
i wspólnych przedsiębiorstw, które 
reprezentują nie tylko najgłęhsze 
i najtrwalsze formy integracji. Są to 
równocześnie drożdże intensyfikacji 
procesów integracyjnych. Organiza- 
cje te są bowiem miejscem spotka- 
nia i próby mechanizmów i instru- 
mentów ekonomicznych, przepływu 
i stapiania się myśli naukowej i po- 
stępu technicznego oraz — ce nie 
jest bez znaczenia — zdrowej naro- 


„dowej rywalizacji. 


W najbliżsżym czasie, z inicjaty- 
wy ostatniego Zjazdu KPZR, przy ję- 
tej przez kraje członkowskie RWPG, 
ma się odbyć spotkanie na „szczy- 
cie RWPG”. W spotkaniach tego ro- 
dzaju biorą udział pierwsi sekreta- 
rze partii oraz premierzy rządów. 
Spotkania te są starannie i solidnie 
przygotowywane, a ich rezultatem są 
decyzje odnoszące się do istotnych 
problemów i dłuższego czasu. 


Najprawdopodobniej tak będzie 


i tym razem. Świadczy o tym tema-- 


tyka oraz krytyczne konkluzje po- 
siedzenia Komitetu Wykonawczego 
RWPG, które odbyło się w Moskwie 
w dniach 18—20.1.83 r. Na posiedze- 
niu tym analizowano jeden z cen- 
tralnych problemów mechanizmu 
ekonomicznego  inteeracji. którym 
jest wspólne planowanie gospodar- 
cze krajów członkowskich RWPG. 
W dziedzinie współnej działalności 
płanistycznej kraje te mają liczne 
dobre doświadczenia i wypróhowane 
instytucje. Stosuje się obligatoryjne 
formy koordynacji planów śrcednio- 
okresawych w układzie stosuniów 
dwu- i wielostronnych. Planuje się 
współne przedsięwzięcia integracy|j- 
ne 23 więc budowę obiektów ze 


współnych środków i dla wspólnych 


potr<ceb. 


Wspólne planowanie stosuje się w 
organizacjach 


wew ii6t'ZNó” 


Sowana 


gospodarczych krajów członkowskich 
RWPG i wspólnych  przedsicbiorc- 
stwach. Tym niemniej obserwacja 
toyo doświadczenia nasuwa wnioski 
krytyczne. Chodzi o to, że koordyna- 
cja planów rozwoju społeczno-g05p9- 
darczeęo krajów członkowskich w 
niewystarczającym stopniu powocłu- 
je podejmowanie wspólnej dzidial- 
ności gospodarczej. Analizowano z4- 
gadu linansowania działalności mię- 
dzypaństwowych organizacji ekono- 
micznych. Sprawy te już daw wy- 
maygały rozwiązania. Tym Taz ' 
również odesłano je do ponowneeo 
zbadania. Organizacje te  pełuią 
funkcje koordynacyjne w dziedzinie 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
w określanych branżach. Chodzi o io, 
czy mają być organizacjami budzeto- 
wymi, czy też swoją działalnośc:a 
mają na siebie zarobić. Nie ulega 
wątpliwości, że właściwe rozwiaza- 
nie wiąże się z ostatnią sugestią. 
Trzeba jednak przezwyciężyć nasta- 
wienia partnerów, a też niedostatki 
teoretycznego podejścia w sprawie 
stosowania rozrachunku  gospodar- 
czego w sferze usług bezpośrednio 
związanych z produkcją materiainą. 


Komitet Wykonawczy RWPG oce- 


„niał również niektóre z wieloletnich 


kierunkowych programów wspói.pra- 
cy. Połska jest szczególnie zaintere- 
programem dotyczącym 
energii, paliw i surowców. Uczestn- 


czymy m. in. w budowie na terenie 


ZSRR  Chmielnickiej Elektrowni 
Atomowej. Budujemy też odcinek 
lmij przesyłowej od granicy z ZSRR 
do Rzeszowa. Mamy swój udział w 
opóźnieniu tej inwestycji, z której 


produkcja (energia elektryczna) jest 


i naszej gospodarce potrzebna. Ana- 
lizowano program przemysłu maszy- 
nowego. Wśrod wielu kwestii inte- 
resujących nasz przemysł znajduje 
Się produkcja maszyn budowlanych, 
w czym upatruje się szansę naszej 
specjalizacji w RWPG. Zaintereso- 


„wanie Polski wiąże się również t 
programem transportu. Program ten 


przewiduje wśród innych zadań, mo- 
dernizację 18 magistrali kolejowych 


"biesńących ze wschodu na zachód i 


z północy na południe, Nasze zain- 
teresowanie tym programem wiqdże 
się z oczywistym faktem położenia 
geosgraficznezo Polski i jej tŁranzyto- 
wych funkcji. 


Zbliżający się „szczyt RWPG” naj- 
prawdopodobniej podejmie tematy 
dalcko wybiegające poza rutynowe 
obrady Komitetu Wykonawczego 
RWPG, który organizuje i ocenia 
okresowo przyjęte wcześniej progra- 
my i przedsięwzięcia. Przed obecnym 
spotkaniem przywódców krajów 
członkowskich 'RWPG zarysowuje 
się wyzwanie co najmniej na miatę 
„Kompleksowego Programu” z 
1971 r. 


Należy przede wszystkim oczeki- 
wać oceny gospodarczej sytuacji 
wewnątrz RWPG i jej pozycji w 
międzynarodowym  podzie** pracy. 


| 
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Przed krajami RWPG wyłania się 
potrzeba głębszego i skuteczniejsze- 
go uruchomienia czynników inten- 
sywnego rozwoju ich gospodarek 
przy założeniu zbiorowego pod tym 
względem działania. Chodzi tu o roz- 
wój specjalizacji i kooperacji w sfe- 
rze produkcji materialnej oraz © 
sprzężenie tych procesów z twerze- 

i wdrażaniem postępu nauko- 
wo-technicznego. Makroracjonaliza- 
cja wykorzystania potencjału wy- 
twórczego krajów członkowskich 
RWPG wymaga określenia dla 
współczesnych warunków celów i za- 
dań międzynarodowego socjalistycz- 
nego podziału pracy. Doświadczenie 
wskazuje, że dotychczasowe mecha- 
nzmy RWPG ześrodkowujące się 
wokół koordynacji planów nfe elimi- 
nowały procesów żywiołowych i ten- 
dencji dezintegracyjnych. Stąd też 
wyłania się kwestia rozważenia no- 
wych instrumentów, generalnie in- 
fensyfikujących procesy integracyj- 
ne. Upatrywać je można w różnego 
rodzaju formach wyprzedzających 
koordynację planów, uzgadniania 
strategicznych celów odnoszących się 
do całości polityki gospodarczej oraz 
ściślejszego wiązania koordynacji 
planów ze wspólnym planowaniem. 


RWPG jest organizacją otwartą 

i równocześnie antyautarkiczną. Mo- 
że do niej wstąpić każdy kraj, który 
akceptuje jej statut lub też chce 
współpracować w określonych dzie- 
dzinach na wzajemnie uzgodnionych 
warunkach. Poszczególne kraje 
członkowskie i kraje RWPG jako ca- 
łość nie izolują się od międzynaro- 
dowego podziału pracy. Wręcz prze-. 
ciwnie, czynią wiele, żeby w nim 
uczestniczyć na  równoprawnych 
i wzajemnie korzystnych warunkach. 
Nie można tego powiedzieć e EWG 
i wielu koncernach miedzynarodo- 
wych, które pod wpływem wielko- 
mocarstwowej polityki obecnego 
rządu USA stosują restrykcje, blo- 
kady handlowe, embarga, czarne 
listy wyrobów importowanych i eks- 
portowanych itp. Z faktów tych 
RWPG musi wyciągnąć realistyczne 
wnioski. 

Polska, znajdująca się dziś w sy- 
tuacji kryzysowej, doświadcza wielu 
skutków amerykańskiej polityki de- 
strukcji w naszym uczestniczeniu w 
międzynarodowym podziale pracy. 
Dlatego m. in. przyjęliśmy kurs na 
reorientację stosunków  gospodar- 
czych z zagranicą. Rozumiemy dziś 
bardziej niż kiedykolwiek, czym jest 
zwartość RWPG i trwałe pozycje 
kraju w międzynarodowym socjali- 
stycznym podziale pracy. 


Socjalistyczna integracja  gospo- 
darcza nie jest jedynie zagadnie- 
niem ekonemicznym. Jeśli się z tym 
zgodzić, to trzeba rozszerzyć jej bazę 
o społeczne zaplecze wsparcia i mo- 
tywacji, zwłaszcza, że nie przyjmuje 
ona form instytucji ponadnarodo- 
wych. Procesy integracyjne nie mo- 
gą się. obyć bez regulacji prawnej 
naczelnych instytucji suwerennych 
państw. Wydaje się, że w związku 
ztym i w RWPG trzeba przewidzieć 
formy orzanizacyjne dla współdzia- 
łania parlamentów krajów  człon- 
kowskich RWPG. 


Ze „szczytem RWPG” Polska łączy 
wiele nadziei, a nasza partia ocze- 
kuje skutecznej realizacji pod tym 
wzgledem tego fragmentu uchwały 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu, w któ- 
rym stwierdza się, że „Ważnym 
czynańlz emo kryzyse 
i wejścia naszej gospodarki na dro 
gę rozwoju jest zacieśnienie współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami RWPG. Zjazd zobo- 
wiązuje rząd | jego organy, instytu- 
cje i organizacje gospodarcze do rze 
telnegu wywiązywania się z dwu. 
strennych f wielestrennych umów 
realizowanych w ramach RWPG”. 


Cała prasa włoska koncentro- 
wała swoją uwagę na tym Zjeż- 


dzie. Jego doniosłość w życiu 


politycznym kraju akcentowały 
dwa inne fakty: obecność na o- 
bradach przywódców wszystkich 
liczących się ugrupowań poli- 
tycznych Włoch oraz zawiesze- 
nie na ten czas działalności 
parlamentu, by umożliwić udział 
w Zjeździe głównym przedstawi- 
cielom włoskiego życia politycz- 
nego. 

W obradach uczestniczyło 140 
delegacji zagranicznych repre- 
zentujących partie komunistycz- 
ne, socjalistyczne, socjaldemo- 


kratyczne, siły postępowe i ru- 


chy narodowowyzwoleńcze. De- 
łegacji naszej partii przewodni- 
czył Józet Czyrek. 


Był to zjazd największej partii ko- 
munistycznej kapitalistycznego za- 
chodu. Partii © bogatej, rewolucyj- 
nej i patriotycznej przeszłości. Pro- 
jekt dokumentu przygotowywanego 
na zjazd „propozycja alternatywy na 
rzecz zmiany” dyskutowano na kil- 
ku tysiącach konferencji szczebla fe- 
deralnego i podstawowego tej partii, 
liczącej prawie milian siedemset ty- 
sięcy członków. Zgłoszono 569 po- 
prawek szczegółowych. 

Włoska Partia Komunistyczna 
powstała na początku 1921 roku 2 
lewego skrzydła Włoskiej Partii So- 
cjalistycznej. Po dojściu Mussolinie- 
go do władzy, rozbiciu i aresztowa- 
niu prawie całego jej kierownictwa, 
działa ona w podziemiu kierowana 
przez przebywającego za granicą 
Palmiro Togliattiego. Z jego inicja- 
tywy powstaje w roku 1942 konspi- 
racyjny  antyfaszystowski komitet 
grupujący komunistów, socjalistów, 
chadeków i radykalne grupy intelek- 
tualistów. WłPK odbudowuje swoje 
organizacje partyjne i na ich bazie 
tworzy oddziały partyzanckie im. 
Garibaldiego. Zmierza do utworzenia 
nowej jedności narodowej, której 
podstawą miały Być współdziałające 
z sobą wspomniane trzy partie. Pier- 
wszy krok w tym kierunku zostaje 
zrobiony w 1944 moku. W Salerno 
powstaje rząd antyfaszystowski. W 
okresie jego trwania (1944-47) z ini- 
cjatywy komunistów przeprowadzo- 
ne zostało referendum, w którym za 
republiką wypowiedziało się 54 pro- 
cent głosujących. Wprowadzone z0- 
siały demokratyczne zasady ustrojo- 
we. Jednakże na skutek rozłamu w 
partii socjalistycznej, siły lewicy zo- 
stają osłabione, a komuniści wyklu- 
czeni z rządu. Załamały się sojusze 
partyjne z okresu wałk wyzwoleń- 
czych. Władzę w kraju zdominowała 
chadecja. 

Mimo porażki koncepcji sojuszów 
głównych sił politycznych WłPK nie 
rezygnuje z walkioich restytucję w 
nowych warunkach. Jej XI Zjazd, 
który odbył się w 1964 roku, po raz 
pierwszy formułuje włoską drogę de 
socjalizmu. Polegać ona miała na u- 
tworzeniu bloku postępowych  cił 
społeczno-politycznych i  stopnio- 
wym przeobrażaniu życia kraju. XIII 
zjazd formułuje koncepcję „alterna- 
tywy demokratycznego zwrotu” bę- 
dącą kontynuacją poprzedniej, lecz 
w nieco zmodyfikowanej formie, bo 
ograniczającej siłę sprawczą przy- 
szlych zmian de trzech ugrupowań 
politycznych: komunistów, socjalis- 
tów i postępowych katolików. 

XIV Zjazd w 1975 roku prokla- 
muje koncepcję pod hasłem „kom- 
promisu historycznego”. Było to wy- 
raźne nawiązanie do doświadczeń 
frontu narodowgo z okresu wojny 
1 pierwszych lat pokoju. Komuniści 
idąc do tych wyborów pod hasłem 
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„kompromisu historycznego” doma- 
gają się utworzenia rządu jedności 
narodowej. Tym razem w wyborach 
powszechnych uzyskują największą 
z osiągniętych poprzednio ilość glo- 
sów (wzrost w stosunku do 1372 ro- 
ku © 7,3 proc.) Chadecją jednak two- 
rzy jednepartyjny rząd, a kamuniści 
i socjaliści, aby nie pogłębiać tra- 
gicznej sytuacji kraju, postanawiają 
go tolerować. Z inspiracji komuni- 
stów zawarto międzypartyjne poro- 
zumienie ratyfikowane następnie 
przez parlament. Sygnatariuszami 
porozumienia byli komuniści, socja- 
liści, ehadecy, republikanie, libera- 
łowie i socjaldemokraci. Sformuło- 
wano zasady, które mniejszościowy 
rząd chadecki zobowiązał się reafli- 
zować. 

Porwanie i następnie zabójstwo 
Aldo Moro powoduje umocnienie sił 
prawicowych w partii chadeckiej i 
zerwanie przez nią ponozumienia. 
Było to więc kolejne niepowodzenie 
strategii komunistów włoskich. Nie- 
powodzenie to odbiło się ujemnie na 
jedności partii. Wywołało rozczano- 
wanie i starcia. Uzewnętrzniło się 
spadkiem liczebności jej szeregów, a 
w ocenie społecznej — w wyborach 
w 1979 roku — spadkiem oddanych 
na WłPK głosów. 

Nastąpił czas przemyśleń dotych- 
czasowych koncepcji programowych 
ie tych przemyśleń zrodziła się no- 
wa koncepcja. Polega ona na dążneo- 
ści do rozbicia dotychczasowego u- 
grupowania politycznego z chadeka- 
mi na czele, które „zbyt długo spra- 
wując władzę zużyło się i nie jest w 
stanie stawić czoła nowym wyzwa- 
niom stawianym przez  współcze- 
SNOŚĆ”. 

W dokumencie „Propozycja ałter- 
matywy ma ruccz zmiany” dokonano 
oceny sytuacji politycznej i gospo- 
darczej świata i na tym tle sytuacji 
we Włoszech. Uznano, że wobec 
sprzeczności wstrząsających świa- 
tem, poglłębiających się różnić pozio- 
mu życia między biednymi a boga- 
tymi problem socjalizmu, rozumiany 
jako proces wyzwolenia społeczeń- 
etwa i jednostek, jawi się jako po- 
trzeba historyczna. 

Zasadniczym zatem celem XVI 
Zjazdu WłPK było eprecyzowanie 
tych celów, seojuszów -i ruchów, któ- 
re uczynią z „alternatywy demokra- 
tycznej zmiany” wyraźną linię wal- 
ki, wielką operację wymiany kie- 
nownictwa politycznego sprawujące- 
go w tym kraju władzę od blisko 
35 lat. Zjazd miał oczyścić przedpole 
do nowego manewru politycznego o- 
bliczonego na lata nadchodzące i tym 
samym ogłosić ostateczne rozstanie 
się z nostalgią za „historycznym 
kompromisem”, zakładającym w 
solidarność narodową. 
Dlatego też tak wyraźnie starano się 
w okresie przedzjazdowym i w okre- 
sie trwania zjazdu charakteryzować 
nowy program, jako program okre- 
$tonych warstw społecznych, które- 
go osią ma być tym razem wyłącznie 
włoska. lewiea | 

Czy pod tym względem XVI 
Zjazd WiPK okazał się zjazdem hi- 
storycznym, <czy dokonał otwarcia 
nowego rozdziału stosunków komu- 
nistów z eocjalistami, czy stał się 
krokiem naprzód w umocnieniu je- 
dności działania na zasadzie centra- 
liznu demokratycznego w samej 
partii włoskich komunistów? Te py- 


tania aadawano w chwili otwarcia 
Zjazdu i podczas jego trwania. Są 
one aktualne i teraz, po jego za- 
kończeniu. 

Już teraz wiadomo, że gocjaliści 
nie kwapią się, jak na razie, do 
wepółpracy z komunistami w celu 
wyeliminowania chadeków od wła» 
dzy. Przywódca socjalistów Craxi 
jest zdania, że we Włoszech nie doj- 
rzały jeszcze warunki do realizacji 
„linii alternatywy lewicy”, jak się 
określa nową koncepcję komunistów 
włoskich. Nie zaprzecza jednak może 
liwości jej realizacji w dalszej przy”. 
sałości. 


Zwraca uwazę fakt, że uchwalony 
na XVI Zjeździe WłPK dokument 
zawiera elementy nowe i te, które 
stanowią kontynuację dotychczaso- 
wej linii politycznej. Zdaniem obsern- 
watorów bierze się to stąd, że ko- 
muniści włoscy pragną ustrzec się 
popełnionych w przeszłości błędów. 
Były bowiem w historii WłPK awa 
niebezpieczne zakręty: pierwszy, 
kiedy wkrótce po powstaniu partii, 
na jej II zjeździe w 1022 roku zwy» 
ciężyło skrzydło cekcianskie i prze» 
foreowało tzw. linię „czystej rewo- 
lucji” negującą ideę frontu ludowe- 
go. W rezultacie marsz faszystów 
Mussoliniego na Rzym oceniony 20- 
stał mylnie jako niegroźne przesile- 
nie gabinetowe. I drugi = w latach 
siedemdziesiątych, kiedy partii reali- 
zującej tezę „historycznego  kom- 
promisu” groziła utrata odrębności 


„politycznej. 


„[ym razem komaniści włoscy na- 
wiązują raczej do idei frontu ludo- 
wego: sojusz z socjalistaeni, lewicą 


-<demokratycznej. 

Zjazd określił także politykę za» 
graniczną WłPK. Nie będzie ona do- 
magała się wystąpienia Włoch z 
Paktu 'Północnoatlantyckiego, gdyż 
jej celem jest „nie wyjście z jed- 
nego bloku, by przyłączyć aię. de 
drugiego, lecz przezwyciężeniem 1o0- 
giki konfrontacji, która leży u ich 
źródeł”. WIPK jest za zniesieniem 
bioków. W tym sensie uważa pokój, 
porozumienie, współpracę i rozbreo- 
jenie za jedyną możliwość bezkon= 
fliktowego rozwoju państw i stosun- 
ków między nimi 

Pozytywnie została oceniona pro- 
pozycja sekretarza generalnego KO 
KPZR J. Andropowa, jako dobra 
podstawa do rokowań rozbrojenio- 
wych. Stanowisko WIPK w eprawię 
Afganistanu pozostało jednak nie- 
zmienione. Co do współpracy z in 
nymi partiami komunistycznymi 
podtrzymano zasadę wynikającą 2 
tzw. nowego internacjonalizmu. Po- 
lega ona na współpracy obejmującej 
tak partie, jak i inne ruchy postę- 
powe i demokratyczne na równych 
zasadach, bez z góry założonego 6o- 
lidaryzowania się. W tym kontekście 
została utrzymana ocena tzw. Sspra- 
wy polskiej. 

Z tych kilku svgnalnych tez wi- 
dać, że peszczególne punkty widze” 
nia WłPK różnią się w wielu kwe- 
stiach od naszych. Trudną bawić się 
w domysły, na ile takie, a nie inne 
podejście do wielu spraw wynika ze 
strategii, a na ile z taktyki WłPK. Fa- 
ktem jest, że WIPR działa w innych, 
niż nasze warunkach i to także przy 
ocenie jej programu trzeba uwzgęd- 
nić, 
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MOWO | 
„ojczysta... 


Nie mam nadludzkiej mocy, choć 
doszukują się jej we mnie czytelni- 
cy, którzy proszą 6 rozmaite inter- 
wencje: żebym wyplenił, żebym roz- 


palonym żelazem napiętnował,  że- 


bym wyrwał z korzeniami. Co? Oczy- 
wiście, błędy językowe. Mam tylko 
jedno narzędzie: długopis (bo nie pi-- 


szę na maszynie). Nie nadaje się on 
jednak ani do wypileniania, ani do 
piętnowania, ani tym bardziej de 
wyrywania z korzeniami. Mogę nim 
.tylko ośmieszać, jednocześnie wska- 
zując, jak ma być, żeby było w zgo- 
dzie z normą i zdrowym rozsądkiem. 


Ba, gdybym był Herkulesem! Ten 
esiłek mógł sobie drobnym zabiegiem 
hydraulicznym poradzić ze stajniami 
króla Elidy, Augiasza, bo oczyścił je 
«w ciągu jednego dnia, zwracając ku 
nim wody dwóch rzek: Alfiosu i Pe- 
nejosu. Tylko skąd dzisiaj wziąć czy- 
ste rzeki? 


" Niby odległa przenośnia, ale takim. 


czystym strumieniem dla tej zapas- 
kudzonej mowy, która nas zalewa z 
głośników i ekranów, ze szpalt co- 
dziennych gazet, powinien być język 
tygodników i miesięczników literac- 
kich. Epitet „literacki każe się spo- 
dziewać .przynajmniej > literackiej 
polszczyzny. Boga-ć tam, jak ma- 
wiali kontuszowii Próbowałem zna- 
leźć i nic z tego nie wyszło. 

' A czytelnicy twardo żądają inter- 
wencji, zasypując mnie przykładami 
błędnych zwrotów,  zwichniętych 
sformułowań, których nigdy nie po- 
trafiłbym wymyślić. 


Dostałem np. „wykaz najpospolit- 
szych błędów językowych”. Autor 
zawarł w swoim wykazie sporo przy- 
kładów rzeczywiście często spotyka- 
nych błędów i w dodatku dał wzory 
poprawnych sformułowań. Oto wy- 
brane zwroty: 


e Nie w kuchni, a w pokoju (żle). 

Nie w kuchni, lecz w pokoju (do- 

brze). 

"To jest cienka sytuacja (Źle). To 

jest delikatna sytuacja (dobrze). 
Unikalny wyrób (źle). Unikatowy 

Qub) niepowiarzalny wyrób (dobrze). 


Wybrano go sekretarzem (Żie). Wy- 
brano go na sekretarza (dobrze). 


Odnośnie czegoś (źle). Odnośnie 


do czegoś (dobrze). 


Zdjąć ze stanowiska (żle). Usunąć 
ze stanowiska (dobrze). 


Ce by się nie stałe (źle). Cokolwiek 
by się stało (dobrze). 


Rozpracujmy to zagadnienie (Źle). 
Opracujmy to zagadnienie (dobrze). 


Przykładów jest więcej, ale wybie- 
ram typowe i chciałbym tylko dodać 


do nich jeden z ostatnich miesięcy, 


mianowicie w tym temacie — zwrot, 
który wyparł wszystkie inne: na ten 
temat, w tej sprawie, e tym itp. 


Inny czytelnik dokłada do tej li- 
sty kolejne przykłady, które go 
szczególnie rażą: 


W miesiącu grudniu zamiast: w 
grudniu 


Ewakuacja ziem polskich — 
miast: ewakuacja ludności z 
polskich. 


w „ostatnim okresie czasu — za- 

miast: w estatnim okresie. Od siebie 
znów bym dodał, że prócz przytoczo- 
nych powinno się zwrócić uwagę na 
często spotykany błąd: należy do je- 
dnege z najlepszych zamiast jest jed- 
nym z najlepszych lub należy de 
najlepszych. 
' A teraz pytanie: dlaczego e tym 
wszystkim piszę, po co tyle tych 
przykładów — błędnych i niewłaści- 
wych — przytaczam? | 

Właśnie dlatego, że "nie jestem 
Herkulesem i nie mogę wód Alfiosu 
i Penejosu skierować ku stajni 
Augiasza. On lubił konie, ale nie lu- 
bit stajni czyścić. Konie, czy byki 
— mniejsza o to. Uważam, że kropla 
wody też może wywrzeć skutek, zgo- 
dnie z łacińskim przysłowiem: gutta 


| eavat lapidem non vi, sed saepe ca- 


dendo. 


Co w przekładzie znaczy: kropla 
drąży kamień nie siłą, lecz tym, że 
często spada (lecz częstym  spada- 
niem). 


IBIS 


PS. Już po napisaniu tego felietonu 
dostałem wiadomość, że „partii gro- 
ziła demolacja”. Autor tego nowot- 
woru uważał widocznie, że skoro od 
czasownika apelować rzeczownik 
brzmi apelacja, to od  demelować 
będzie demolacja. Cóż, bywają formy 
nie używane i bywa również łacina 
z Garwolina. - 

IBIS 


Najbardziej zajeżdżonym słowem 
stała się w nas demokracja. Dosia- 
dywał jej kto chciał i jak chciał. 
Najczęściej na oklep. I boso, ale w 
ostrogach. Ostrogą, która miała zmu- 
sić kulejącą kobyłę do cwału, była 
wolność słowa czyli totalna krytuka. 
Dopóki krytyce poddawano błędy 3 
wypaczenia socjalizmu, a jeszcze 
skorzej sam socjalizm, wydawało się, 
że mamy coraz więcej demokracji. 
Kiedy jednak tu i ówdzie próbował 
ktoś nieśmiało skrytykować  „Soli- 
darność”, albo któregoś z jej wo- 


Rycerze 


demokracji 


dzów, okazywało się natychmiast, że 
demokracja zaszla już tak daleko w 
pewną określoną stronę, iż jakakol- 
wiek krytyka jej nosiqieli stawała się 
zamachem na samą demokrację. 


Czy mam przypominać, ile. jado- 
witej śliny wytoczeno, aby w opinii 
społecznej zohydzić uczciwych, tdeo- 
wych ludzi mających odwagę głosze- 
nia własnych poglądów? Imieniem 
bandziora z gangsterskiego filmu o- 
chrzczono robotniczego działacza 
partii tylko za to, że mówił to, co 
myślał i nie schylał głowy przed wą- 
salami z obrazkami w klapach. Ro- 
botnika, który nie chciał strajkować, 
wyrzucono za bramę zakładu. Dzien- 
nikarzowi, że o „Solidarności” nie 


zrobił reportażu na klęczkach, wrzą- 


dzono dintojrę. 


Najwięcej nienawiści skupił na so- 
bie znany publicysta, ktory nie tyl- 
ko głośno bronił władzy, ale jeszcze 
przyjął rządową posadę. Ten się naj- 
bardziej naraził, bo swą inteligencją 


1 dowcipem rozkładał najzagorza!- 
szych przeciwników. Często po pro- 
stu ich ośmieszał. A że i o sobie po- 
trafił mówić z autośronią — trudny 
był do ugryzienia. Kiedy zawiodły 
argumenty i donosy, bojownicy no- 
wej demokracji sięgnęli po broń 
najnikczemniejszą: ośmieszali wy- 
gląd zewnętrzny przeciwnika. I wpa- 
dli we własne sidła. - 

To właśnie im wyrosły ośle uszy. 

Potem było trochę spokoju. Jedni 
wzięli się do pracy, inni do modlit- 
wy. Sporyidyskusje nie ustały, wal- 
ka toczyłą się nadal, ale więcej już 
w niej było tolerancji i jak gdyby 
kultury politycznej. Zaczęło kietko- 
wać nowe. Znamieniem czasu stał się 
fakt, że wysoki urzędnik państwowy 
w chwilach wolnych od zajęć rządo- 
wych pisywał w pewnym tygodnika 


felieton pod własnym imieniem i na- 
zwiskiem. Felieton na ogół politycz- 
ny, ostry, nie przebierający w sło- 
wach — zgodny z temperamentem 
autora. Był to fakt niewątpliwie po- 
zytywny, choć różnie przez ludzi od- 
bierany. Tu i ówdzie rozlegał się syk 
niezadowolenia (i to z przeciwnych 
stron). Słyszało się także słowa ta- 
chwytu: a jednak niezależny umyst 
ma u nas prawo bytu! 8 
Eksperyment okazał się  przed- 
wczesny. Rycerze demokracji i wol- 
ności siowa znów siedli na koń. Ze 
starodawnym okrzykiem „Bij, zabij” 
wzięli pod kopyta (współcześnie to 
się nazywa flekowaniem) znienawi- 
dzonego autora, który nie chciał we 
wszystkim być ich zdania. 


W takich okolicznościach felieto- 
nista Jerzy Urban zszedł do podzie- 


mua. 
JANUSZ FASTYN 
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w wielu regionach kraju rolnicy wyszli już 
w pole. Rolnicza wiosna wyprzedziła tę kalen- 


daleko idącej pomocy dla nich ze strony wszyst- 
kich bezpośrednio i pośrednio odpowiedzialnych 
za tegoroczny urodzaj. 

Zima sprzyjała rolnictwu. Na przedwiośnie też 
nie narzekamy. To w naszych warunkach bar- 
dzą ważne. 

Mamy także wyraźne oznaki bardziej zdecydo- 
wanych działań na rzecz rolnictwa, nastąpił 
wznost odpowiedzialności administracji tereno- 
wej i służby rolnej za sprawy gospodarki Ży- 
wnościowej. 

Wprawdzie wspólne Plenum KC PZPR i NK 
ZSL obradovało zaledwie dwa miesiące temu, 
ale w realizacji jego uchwały zrobiono już sporo. 
Powsiał harmonogram prac ogniw i instancji 
partyjnych. Znamy kierunki działania, potrzeby 
i możliwości. Na ogół wiemy, gdzie tkwią rtzer- 
wy Każda organizacja partyjna i koło ZSL wie- 
dzą, co do nich należy i jak wiele od nich 
zależy. ! | 

Czy zrobiono jednak wszystko, żeby zapobieg- 
lwość rolników i ich pracowitość nie zawiodła 
społecznych oczekiwań ? 

Jest w ciągłej sprzedaży węgiel, można kupić 
cement, rolnicy mogą nabyć paszę za odstawione 
zboża, za kontraktację tucznika, za mleko. W za- 
sadzie nie brakuje wartościowych nasion. Czę- 
sto jednak nie dostaje sprawnej dystrybucji, e- 
nergicznej postawy samorządu wiejskiego w wa|l- 
ce z negatywnymi zjawiskami. To, co jest, trze- 
ba sprawiedliwie dzielić. Liczy się jednak nie tyl- 
ko poprawa w zaopatrzeniu, ważny jest też kli-- 
mat wokół rolnictwa: jak obsługuje się produ- 
centów żywności w urzędach i instytucjach, jaki 
stosunek do potrzeb wsi wykazują organizacje 
partyjne w przemyśle pracującym dla rolnictwa. 

Konieczność osiągnięcia w najbliższych latach - 
samowystarczalności żywnościowej stawia przed 


rolnictwem już tego roku zadanie racjonalnego Młodzi robotnicy — 82. Jakie są ich dążenia i poglądy? Zastanawia się nad tym 
zagospodarowania gruntów. Andrzej Ziemski w artykule, który publikujemy na str. 10. 
Wobec niedosiewu zbóż ozimych w ub. roku | | Fot JACEK BARCZ 


trzeba zasiać wiosną około 3,7 mln ha zbożami 
jarymi. Ziemniaki wymagają nasadzeń na po- 
wierzchni 2,2 min ha. Dla pokrycia potrzeb kra- 


Ciąg dalszy na str. 2 UTM | | i 


| © Ę | 
Decyduje wiosna 
Ciąg dalszy ze str. 1 


żowych i na eksport niezbędne jest zasianie ok. 
6,5 min ha buraków cukrowych. 


Do siewów wiosennych przygotowano 185 tys. _ 
nasion zbóż jarych. Zasoby te pokrywają potrze- 
by rolnietwa. Mamy też pod dostatkiem nasion 
soślin korzennych, a także kukurydzy. Dostawy 
nawozów mineralnych są Msi niż w analo- 
gicznym okresie roku ubiegłego. Natoniast prze- 
widywane zaopatrzenie rol EA w środki o- 
chrony roślin jest niewystarczające. Dotyczy to 
szczególnie środków z importu. 


Ocenia się, że gotowość podstawowego 
sprzętu rolniczego do akcji wiosennej jest obec- 
nie e 1—5 pnoc. wyśsza, niż w analogicznym o- 
kresie roku ubiegłego. Oznacza to wszakże, że 
ponad 1/5 stanu maszyn może nie być wykorzy- 
stana w pracach polowych na skutek m. in. bra- 
ku ezęści zamiennych. Nie ulega poprawie zaopa- 
trzenie w elementy robocze do sprzętu uprawo- 
_. wego, odczuwa się zwłaszcza dotkliwy brak le- 
mieszy mimo znacznych dostaw z ZSRR. Jeśli 
śch zabraknie, terminowe wykonanie prac wio- 
sennych może być zagrożone, do czego dopuścić 
nie można. Aktualnie brakuje ok. 900 tysięcy 
iemieszy. Skoro nasz przemysł nie potrafi za- 
spokoić potrzeb, należy szukać innych rozwiązań. 


Trzeba szukać możliwości importu. Czy jest to 


tylko jedyna droga? 


We wszystkich województwach z incjatywy in- 
stancji partyjnych i ZSL przystąpiono do prze- 
glądu pól pod kątem wykoszytania pod zasiewy 
roślin konsumpcyjnych i paszowych każdego 
nadającego się do uprawy skrawka ziemi. W 
związku z tym nasuwa się pytanie, czy w każ- 
dym województwie dostrzega się potrzebę wygo- 
sepodarowania odpowiednich terenów i przezna- 
czenia ich pod działki pracownicze. Problem to 
dukżej wagi w aspekcie gospodarczym i apo- 


łecznym. Przypominamy, że sprawa ta została. 


ujęta w uchwale wspólnego Plenum KC PZPR 
i NK ZSL. Jeśli jednak w woj. białostockim, go- 
szowsekim i poznańskim można było już zaspo- 
koić zapotrzebowanie kilkunastu tysięcy rodzin 
na działki, dlaczego w innych administracja nie 
może ruszyć z tą sprawą z miejsca? 


W każdym województwie i gminie trzeba pod- 


jąć wysiłki na rzecz poprawy obsługi produkcyj- 
nej e »iników. Czas wiosenny nakazuje, aby z e- 
fektywności tej obsługi rozliczać odpowiedzialne 
instytucje. Wszystkich i wszędzie obowiązuje 
zasada mądrego gospodarowania. Wszędzie są 
rezerwy produkcyjne i muszą być one urucha- 
miane. W związku z brakiem nasion koniczyny 
i seradeli zachodzi konieczność rozpropagowania 
 lucoemy 1 kukurydzy. Musimy wreszcie docenić 
i szeroko wprowadzić do uprawy buraki cukro- 
we, które obok wykorzystania przez przemyeł 
są doskonałą paszą. Tej ezansy zmarnować nie 
można, zwłaszcza, że nasiona buraków są do- 
stępne. Upowszechnianie. świadomości płynących 
z tego tytułu korzyści jest ważnym zadaniem 
służby rolnej. 


W realizacji uchwał XI Plenum KC wielką ro- 
łę powinien odegrać samorząd rolniczy i apół- 
dzielczy. Trzeba kontynuować podjętą już pracę 
inspirującą działalność samorządu Niezbędne 
jest w niej zaangażowanie i przodownictwo człon- 
ków partii i ZSL. Odpowiednio. wysokie wyma- 
zania stawiać trzeba przed wszystkimi czlonka- 
mi partii i ZSL zatrudnionymi w administra- 
cji i instytucjach obsługi rolnictwa. 


Organizacje i instancje partyjne na wsi, w 
PGR, w spółdzielniach produkcyjnych i przemy- 
śle rolno-spożywczym powinny obecnie poszuki- 
wać skutecznych możliwości zwiększania produk- 
cji w stosunku do posiadanego potencjału. Ponie- 
waż decydujące znaczenie dla wzrostu produkcji 
ma właściwe wykorzystanie użytków rolnych, na 
tym musi się koncentrować uwaga aktywu par- 
tyjnego. Zachodzi potrzeba, aby instancje PZPR. 
i ZSL fnicjowały i egzekwowały szerszą niż do- 
jychczas pomoc instytutów —naukowo-badaw- 
czych i wojewódzkich ośrodków postępu rolni- 
czego. 


Organizacje partyjne i koła ZSL muszą prze- 
ciwstawiać się każdemu negatywnemu zjawisku 
i równocześnie popierać każdą pożyteczną ini- 
cjatywę członków partii i bezpartyjnych. Kam- 
pania wioseńna * miusi zmobilizować wszystkie 
Ba'eszne s'łv wsi — młejdzież KGW.i :nve ma- 
sowe organizacje w realizacji wspólnych zadań. 


— 


- 


W Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


Z POMOGĄ ORGANIZACJOM ZAKŁADOWYM 


Doświadczenia ostatnich lat wskazują, iż w 
kierowaniu przez partię życiem politycznym kra- 
ju, w utrwalaniu jej więzi z klasą robotniczą 
podstawowe znaczenie ma pozycja i rela erga- 
mizacji partyjnych w wielkich zakładach przemy- 
słewych, skupiających podstawową część klasy 
robotniczej. Więź z załogami pozwala tym orga- 


mizacjom zwiększać swą ofensywność w działa- . 


niach zwalczających zjawiska kryzysowe i utrwa- 
lać zaufanie społeczeństwa do polityki partii. 

Już od 1X Nadzwyczajnego Zjazdu, a zwłasz- 
cza w roku ubiegłym partia podejmowała wiele 
różnorodnych działań, by odbudować swą pozy- 
cję w wielkich 'zakładach pracy. Rozumiejąc tą 
jako proces dąży się do wypracowania bardziej 
stabilnych, a nie doraźnych metod i form pracy 
zakładowych organizacji partyjnych. Nad prob- 
lemem tym pracowała także Kemisja Wewnątrz- 
partyjna KĆ, która wspólnie z Wydziałem Orga- 
mizacyjnym KC pedjęła estatnio próbę depemo- 
żemia erganizacjom partyjnym przez wskaaanie 
merytorycznych i metodycznych kierunków 
umacniania partii w dużych zakładach pracy. 

Nad plonem dotychczasowej pracy, w postaci 
odpowiedniego dokumentu, obradowała Komisja 
na posiedzeniu w dniu 14 marca br. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP, sekretarz 
KC Włodzimierz Mokrzyszczak, a wzięli w nich 
udział członkowie BP: sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski | brygadzista z Zakładów „,,H. Ce- 
gielski” w Poznaniu Stanisław Kalkus. Na po- 
siedzenie zaproszono także grupę I sekretarzy 
KZ z dużych zakładów pracy, by z ich opinią 
skonfrontować ostateczny kształt przygotowane- 
go dokumentu. 


We wstępnym zagajeniu dyskusji zastępca kie- ' 


rownika Wydziału Organizacyjnego KC Witold 
Gadomski wskazał, że potrzeba opracowania 
pewnego kompendium wiedzy o kierunkach pra- 
zy partii w zakładzie wynika mi.in. z faktu, iż we 


władzach organizacji partyjnych w. ostatniej ka- ' 
dencji nastąpiły istotne zmiany, sięgające nieraz - 
całego składu egzekutyw. Proces wymiany będzie 


odbywać się nadal, a to znaczy, że nowi towarzy- 
sze wę władzach organizacji, o mniejszym doś- 


wiadczeniu organizacyjnym, chętnie sięgać będą ' 
po sprawdzone już w praktyce i uogólnione doć- - 


wiadczenia. 
Dokument nazwany roboczo „Wytyczne 
sprawie kierunków umacniania partii w dużych 


zakładach pracy” omawia takie podstawowe pro- - 


biemy, jak metody umacniania przewodniej 


i kierowniczej roli partii w zakładzie, pogłębia- 


nie jedności ideowo-politycznej i organizacji par- 
tii, kształtowanie robotniczego trzonu organiza- 
cji, zadania w  sierze  ideowo-wychowawczej 
i propagandowej, zasady pracy wśród młodzieży, 
stosunek do zakłądowych OKON, zadania w sfe- 
rze gospodarczej, praworządności, ładu i porząd- 
ku, praca KZ z aktywem, formy więzi KC z orga- 
nizacjami 207 największych zakładów. 

Wszystkimąktórzy przywykli do szukania w 
tego typu dokumencie gotowych wskazówek do 
pracy, przyniesie on pewne rozczarowanie w 
dziedzinach, w których chyba najbardziej ocze- 
kuje się dziś wzorców i podpowiedzi: w sprawach 
stosunków między KZ a dyrekcją zakładu, w 
kwestii uprawnień partii w polityce kadrowej 
oraz w dziedzinie współdziałania KZ z sąmorzą- 
dem pracowniczym i związkami zawodowymi. 

Nie jest te unik autorów projektu dokumentu, 
po prostu w tych kwestiach w obecnej sytuacji 
prawnej przedsiębiorstw i politycznej 
wśród załóg dopiere żywa społeczna praktyka 
moeże pedpowiedzieć  roezwiąsania, przyklady, 
wazerce. Byłoby dziś przedwczesne przesądzanie 
metod działania w kształtujących się zaledwie 
płaszczyznach zakładowych zależności,  współ- 
działania i sprzeczności. 

Żywa dyskusja na posiedzeniu Komisji doty- 
szyła zarówno samego dokumentu, do którego 


wniesiono jeszcze wiele uwag i uzupełnień, jak 
i w ogóle sytuacji społeczno-politycznej w zakła- 


„ dach i związanych z nią aktualnych zadań partii. 
Wymieńmy tu kilka wątków. | 


ją zakładowa a dyrekcja. Jest w tej 


Orgaaizsac 
kwestii wiele nieporozumień, nieprawidłowości, : 


a i zadrażnień, Układ stosunków nie może opie- 
rać się na zasadzie istnienia w zakładzie „dwóch 
partii”. — oddziejnie robotniczej i: „oddzielnie 


Wiąże się to często z problemami pełityki ka- 
drewej. Zdarza się, że dyrektorzy zabiegają o re- 
komendację partyjną przy stawianiu kogoś na 
kierownicze stanowisko, lecz bardzo niechętnie 
patrzą na partyjne próby oceny pracy kierowni- 
ków. Dlatego przeważał pogląd, iż partia w zak- 
ładzie nie powinna bezpośrednio uczestniezyć w 
decyzjach personalnych, natomiast powinna do- 
konywać systematycznych ocen kadry i ocen de- 
cyrzji personalnych podejmowanych przez admi- 
Rnistrację. Przy tym oceny te powinny być jawne 
i znane załodze. 

Grupy aktywu rebotniczego powinny być for- 
mowane wyłącznie z przodujących pracowników 
i dobrych kolegów, bo tylko tacy mają autorytet 
wśród załogi. W ogóle wymóg przodownietwa w 
pracy powinien być szczególnie w partii ekspo- 
nowany. Dotyczy to również tworzenia rezerwy 
kadrowej, która z inicjatywy partii winna pow- 
stawać z ludzi najbardziej wartościowych, rów- 
nież bezpartyjnych i być rzeczywiście „rezerwą”, 
z której powołuje się do „służby czynnej”. 

2 zainteresowaniem przyjęto projekt tworzenia 
w strukturze organizacyjnej zakładów pracy 
ośrodków informacji, kształceała i kułtury, in- 
tegrujących m.in. rozproszone działania wycho- 
wnwcze. zwłaszcza wobec młodych i nowych pra- 
cowników. Żeby jednak ośrodki te mogły pow- 
Siuwać, niezbędne są okreslone przepisy prawne, 
a nade wszystko decyzje samorządów pracowni- 
czych powołujące je de życia. 

Inną nieco kwestią był problem pracy partyj- 
nej w miejscu zamieszkania. Chodzi tu © to, by 
członkowie jednej partii nie żyli we wspólnym 
domu, jak obcy sobie ludzie, nawet się nie zna- 
jący jako członkowie partii. Obecność partii w 
osiedlu jest przecież wciąż sprawą nie rozwiąza- 
ną. Międzyśrodowiskowa integracja partyjnych 
ma znaczenie wszak nie tylko na wsi, w wypadku 
tzw. chłopów -robotników =+ miasto pozostaje tu 


. daleko w tyle. 


" Uczestnicy dyskusji postulowali również taki 
system więzi instancji partyjnych z zakładami, 


„który sprzyjałby naturalnym codziennym kon- 
, taktom działaczy partii z załogami. 


Sekretarze 
komitetów nie mogą czekać ma zaproszenie, bo 
na egół zapraszają tam, gdzie chcą się czymś 
pochwalić — trzeba bywać bez zapowiedzi: roz- 
mawiać, radzić, pomagać. . 


Dyskusja nad omawianym dokumentem miała 
dwie charakterystyczne cechy: z jednej strony 
chęć uszczegółowienia i zawarcia w mim moż- 
Hi wie duże konkretnych wskazówek de pracy, a 
z drugiej — obawa przed schematem i uczulenie 
ma każdą mewą sytuację i zjawisko w życła zak- 
ładu. Uzupełniony i poprawiony dekument Ke- 
misja zdecydowała upowszechnić wśród ergani- 
zacji partyjnych dużych zakładów pracy z myś- 
Ją, że wiele zawartych w nim wskazań może być 
wykorzystanych równie przez mniejsze organiza- 
eje zakładowe. 

Zabierając głos Kazimierz Barcikowski  pod- 
kreślił konieczność poszukiwania skutecznych 
i właściwych dla partii form oddziaływania na 
gospodarkę, której stan jest obecnie czynnikiem 
decydującym o świadomości społecznej. Chodzi o 
to, by partia nie stając się w żadnym wypadku 
„Qpoganiaczem” wzięła jednak na siebie rolę sty- 
mulatora intensyfikacji produkcji. Mówiąc o 
sprawach wewnętrznych partii akcentował abso- 
lutną konieczność utrzymania jedności partii, z 
dużym trudem juć osiągniętej. . 

Nawiązując do metod działania partii Włedzi- 
mierz Mokrzyszczak przestrzegał przed gabine- 
towym stylem działania i zachęcał do rozliczania 
działaczy partii z obecności w organizacjach par- 
tyjnych i wśród załóg. W sprawach polityki ka- 
drowej zwracał uwagę na przywiązanie do sta- 
rych metod i zasad, nie przystających do dzisiej- 
szych warunków i potrzeb. 

W czasie posiedzenia w dyskusji zabierali głos 
kolejno: Czesław Borowski, Artur Kwiatkowski, 
Franciszek Bańko, Romuald Buceęk, Aleksander 
Pajko, Janusz Kubasiewicz, Karel Mokijewski, 


„Błanisław Rachwał, Marek Pabłan, Jerzy Dąbro- 
„wski, Jerzy Prusięcki, 


Wiesław Bielas, Zdzisław 
Daniluk, Stanisław Kalkne, ew Ciechan, 
Igor Łopatyński, Maciej Lubezyński, Hearyk Ga- 


2 rus, Ladwik Kżasucki. 


> kierowniczocadministracyjnej; „satałut > jest cze 
c. jedpaki,dła węzygikiea | | +3 3:7 
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TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
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Fo, ELIZA KWAŚNIEWSKA 


Od trzech miesięcy żyjemy w warunkach za- 
wieszemia stanu wojennego. W miejsce środków 
działamia Opartych na przymusie, na dyrektyw= 
aym stylu kierowania konieczne staje się 
wszechstronne oddziaływanie polityczne, kształ- 


t(owanie opinii publicznej, diałog z innymi siła 
mi społecznymi. Jak ocenia towarzysz gotowość 
partii do działania w tych newych warunkach? 


-. — Uważam, że w partii, w jej instancjach ist- 
nieje powszechna potrzeba wcielania w życie 
idei porozumienia 1 odrodzenia narodowego, 
Traktuje się ją jako warunek wyjścia z kryzysu, 
mobilizacji wszystkich patriotycznych sił do kon- 
struktywnego działania dla dobra Polski. Ta idea 
zawarta jest w dokumentach IX Zjazdu. 


U podstaw naszych poczynań leży stara leni- 


nowska myśl, że socjalizmu sami komuniści 
stworzyć nie mogą. Dążymy więc do współpracy 


nie tylko z bratnimi stronnictwami politycznymi . 


ZSL i SD, ale z jak najszerszą reprezentacją lu- 
dzi bezpartyjnych, środowisk katolickich i ich 'in- 


stytucjami. Od dawna istnieje u nas Katolicki | 
Uniwersytet Lubelski, staramy się utrzymywać . 


dobre stosunki z tą placówką naukową. Pracow- 
nicy KUL wspólnie z pracownikami Uniwersyte- 
tu Marii Curie-Skłodowskiej i innych uczelni o- 
wocnie działają w Lubelskim Towarzystwie Na- 
ukowym. Ja sam, jako I sekretarz KW, spotykam 
się z przedstawicielami tych środowisk. Niedaw- 
no zaprosił mnie tutejszy Oddział Chrześcijań- 
skiego Stowarzyszenia Społecznego na dyskusję 
o państwie i roli partii oraz świeckich katolików 
w życiu społecznym. 


— Jesteście więc optymistą w ocenie szans 


, porozumienia narodowego? 


'— Tak, chociaż nie zamykam oczu na zagro- 
żenia -dla tej idei. Z tych zagrożeń za najważ- 
niejsze uważam stale jeszcze działające podzie- 
mie polityczne.  Wywiera ono _ destrukcyjny 
wpływ na postawy ludzi, stwarza klimat zastra= 
szenia, oskarżeń o kolaborację itp. Wydaje mil 
się, że pod wpływem takich właśnie nacisków 
jeden z profesorów KUL zrezygnował z udziału 
w Tymczasowej Krajowej Radzie PRON, aczkol- 
wiek nadal działa w naszych wojewódzkich stru- 
kturach. | 

Na tym samym podłożu utrzymuje się w nie- 


których środowiskach „emigracja wewnętrzna”, 


bierność społeczna i niechęć wobec programów 
społecznikowskiego działania. - 

Istnieją również innego typu zagrożenia dla 
działalności PRON. Zaliczyłbym do nich wyłącz- 
nie pragmatyczny charakter niektórych ogniw 
PRON, ograniczanie się do inicjatyw wyłącznie 
bytowych, socjalnych, do drobnych interwencji w 
sprawach komunalnych, porządkowych itp. Łą- 
czy się to z nieśmiałym podejmowaniem w prak- 
tyce zagadnień politycznych i społecznych A 
przecież sens ruchu porozumienia jest głębszy. 


Ma on na celu przyciąganie przez partię szero- 


kich rzesz ludzi-o różnych poglądach I postawach 


światopoglądowych do współrządzenia, do kon- 
troll społecznej, do autentycznego wzbogźcania : - 


demokracji socjalistycznej. "= 


— Czy tak cózumiana kogcępeja PRON nie 
spotka się se sprzeciwem z lewa, tj. w samej . 
WRAARE 09 am 00 aaaji 


kreślali się mianem „lewicy 
„prawdziwych komunistów”, kwestionują oni u 
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Rozmowa z tow. WIESŁAWEM SKRZYDŁĄ 3 


I sekretarzem KW PZPR w Lubhnie 


— Jeśli chodzi o tych towarzyszy, którzy ©- 
partyjnej”  ezy 


nas raczej zbyt wielki zakres budownictwa sa- 
-kralnego, przeznaczanie na nowe kościoły wie- 
tu środków finansowych i materiałów w sytua- 
cji, gdy tak ciężko jest z budownictwem miesz- 
kaniowym. Ujawniają fakty, że np. kościół jesz- 
cze w fundamentach, ale nad plebanią już stoi 
dach itp. Jeśli jednak chodzi o dialog z katoli- 
kami, to jego potrzeby nie podważają. Uważam 
więc, że w Lubelszczyźnie z tej strony nie ma 


zagrożenia dla koncepcji porozumienia narodo- - 


wego. 

"W województwie w ogniwach PRON zrzeszo+ 
nych jest ponad 10 tys. osób, w tym ponad 40 
proc. stanowią członkowie PZPR, a więc znacz- 
na większość to bezpartyjni. Jest to prawidłowy 
kierunek rozwoju. | . 
' — Zawieszenie stanu wojennego postawile 
przed partią problem odrodzenia wszystkich er- 
ganów praedstawicielskich. Przede wszystkim sa- 


|  morządu pracowniczego. Wydaje mi się, że nie- 


śbędne jest także ożywienie rad narodowych, 
które wprawdzie nie były zawieszone, ale od 
dłaższego czasu nie wykorzystują w pełni swych 


uprawnień władczych i kontrolnych. Przygoto- . 
'wuje się obecnie nową ustawę o radach narode- 
''wych, ale oprócz nowelizacji prawnych nieżbęd- 

| ma jest chyba zmiana podejścia do rad narodo- 
"wych w codziennej praktyce samej partii. Taki 


choćby fakt: podczas konferencji sprawozdaw- 
czych PZPR zawsze występowali z trybuny wo- 


' jewodowie, prezydenci, naczelnicy. A przewod- 


niczący organów władzy ludowej? Chyba nigdzie. 
W Lublinie było podobnie. 


— Przewodniczący WRN złożył głos do proto- 
kołu. To wyjaśnienie. A teraz, jeśli chodzi o isto- 
tę sprawy. Zgadzam się, że śame gwarancje usta- 
wowe nie zapewnią zdecydowanego podniesienia 
rangi rad narodowych. Chodzi o stwarzanie wo- 
kół nich odpowiedniego klimatu politycznego. I 
to jest rola partii. Rzeczywiście w praktycznych 
poczynaniach dominują stare .przyzwyczajenia. 
Preferuje się działania typu administracyjnego. 
Takie podejście wyraża się m. in. w bezpośred- 


nim kontaktowaniu się instancji partyjnych z a-* 


paratem administracyjnym z pominięciem ciał 
przedstawicielskich. Oczywiście, zuboża to kon- 
stytucyjne uprawnieńia tych organów. Jednocze- 
śnie cierpi na tym działalność polityczna, świa- 
topoglądowa, kształtowanie i badanie nastrojów 
Klasy robotniczej i innych środowisk. Jest to 


„ 


siedzeń zespołów partyjnych odzębnie od sesji 
rad. Chodzi o to, aby partyjni radni samodzielnie 
wyrobili sobie własny punkt widzenia na naj- 
ważniejsze potrzeby terenu, aby wymienili spo- 
strzeżenia ze spotkań z wyborcami, z pobytu na 
zebraniach POP, aby wykorzystali także głosy 
krytykujące przejawy biurokracji,  ociężałości 
administracji, zdarzających się przejawów pro- 
tekcji, kumoterstwa itp. Po takim spotkaniu we 
własnym gronie radni — członkowie PZPR bę- 
dą mogli na forum sesji w sposób bardziej doj- 
rzały i konkretny wpływać na pracę całej rady 
i poczynania administracji. Zapewni to umocnie- 


„nie kierowniczej roli partil. 


Jeśli chodzi o Wojewódzką Radę Narodową, © 


" jej zespół partyjny, to ten styl pracy już funkcjo- 


sprawa partii, w której nikt nas nie: zastąpi. „ 


Wspomniane mankamenty mają długi rodowód. 
Zrodziły” się na gruncie „rozliczania” komitetów 
partyjnych z wykonania zadań: gospodarczych, 
zadań produkcyjnych. A przecież za ich realiza- 
cję odpowiada bezpośrednio administracja go- 
apodarcza. s 


— Zdajecie więc sobie sprawę z tych słabości. 


nuje. Staramy się wprowadzić go w życie na 
niższych szczeblach. Chodzi także o zapewnianie 
przewodniczącym rad narodowych uczestnictwa 
w pracy komitetów partyjnych. Ma to znacze- 
nie jako źródło informacji o poczynaniach partii 


jak również podnosi prestiż całej rady narodo- 


wej. Przewodniczący WRN tow. Stanisław Zgrzy= 
wą uczestniczy w plenarnych posiedzeniach KW, 
a także Egzekutywy i Sekretariatu KW. 


Chciałbym podkreślić, że mimo słabości wy- 
stępujących w działaniu rad narodowych, mimo 
zmęczenia części radnych przedłużającą się ka- 
dencją, należy odnotować zwiększenie liczby spo- 
tkań z wyborcami, wzrost ilości i wagi interpe- 
łacji,i a także ożywienie kontrolnych poczynań 


, komisji rad. 


— W kampanii sprawozdawczej na niektórych 
końferencjach odezwały się w dyskusji głosy wy- 
rażające niepokój o rolę partii, a szczególnie ko- 
mitetów zakładowych w nowym systemie za- 
rządzania przedsiębiorstwami. Chodziło głównie 
o to, aby dokładnie sprecyzować uprawnienia KZ 
wobec samorządów pracowniczych, aby ustalić 


konkretnie zakres wpływu partii na decyzje or- 


ganów samorządu itp. Krytykowano pod tym ką- 
tem ustawę o samorządzie. Wydaje się, że jest 
to wyraz nostalgii za dawnym komfortem władzy, 


-- kiedy I sekretarz KZ z urzędu zostawał przewod- 


niczącym prezydium KSR, a I sekretarz instancji 
terenowej — przewodniczącym rady narodowej. 


' — Takie konserwatywne tendencje istnieją. 
Przejawiają się zresztą nie tylko w niektórych 
KZ. Kiedy np. w naszej Akademii Medycznej 
pracowano nad statutem uczelni, taką tendencję 
do drobiazgowego  sprecyzowania uprawnień 
Komitetu Uczelnianego partii zaprezentował je- 
go przedstawiciel. Tu, w molm gabinecie odbyła 
się na ten temat ostra dyskusja, w wyniku której 
wycofano te postulaty rodem sprzed Sierpnia. 


Jestem zdania, że mamy tu znowu do czynienia 
z brakiem umiejętności polityczńego działania, 
przekonywania, polemiki z przeciwnikiem po- 
litycznym. Jest to istotny problem w nowej sy> 
tuacji po zawieszeniu stanu wojennego. Nie ma 
innego wyjścia, jak praktyczne uczenie się tych 
umiejętności przez aktyw partyjny. Powrót do 
dawnych, administracyjnych metod realizacji 
kierowniczej roli partii prowadziłby nas znowu 
na manowce wypaczeń politycznych t pogłębiała 
by nieufność wobec partii, co z trudem przezwy- 


.ciężamy. | i 


Na froncie samorządów pracowniczych walką 


„polityczna nie wygasła. Przeciwnik stosuje tu 


pżniać. ag, * - Ciąg dalszy na str. 4 
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odmienną taktykę, niż wobec związków zawo- 


dowych, których odradzanie po prostu bojkotu- 
je. Do samorządów stara się wprowadzać swych 
ludzi. Np. w lubelskiej Fabryce Samochodów 
Ciężarowych zgłoszono do rady pracowniczej 
prawie wszystkich internowanych po 13 grudnia 
aktywistów ekstremy „Solidarności”. Komitety za- 
kładowe są wyczulone na to niebezpieczeństwo. 
Starają się im przeciwdziałać. Trzeba jednocze- 
śnie podkreślić, że właśnie one są rzecznikiem 
reaktywowania samorządów wbrew oporom, ja- 
kie ujawniły sięęw niektórych ministerstwach, a 
także w dyrekcjach poszczególnych zakładów. 


Jako instancja partyjna uważamy, że odradza- 
nie samorządów ma ogromne znaczenie politycz- 
ne i gospodarcze. KW musiał przypominać nie- 
którym ministerstwom o tym, że leżą u nich 
wnioski z fabryk o odwieszenie samorządu, że nie 
można ich traktować z biurokratyczną opieszało- 
ścią. Ostatecznie w połowie marca mieliśmy na 
około 200 uprawnionych do tego przedsiębiorstw 
130, w których powstały samorządy. W radach 
pracowniczych członkowie partii stanowią od 
10—40 proc. 


— Czy jest te stan zadowalający? 


— Tak, okazuje się, że na ogół nasi towarzy- 
sze, jeśli są dobrze dobrani, tzn. reprezentują wy- 
sokie kwaifikacje i walory moralne, uzyskują 
poparcie załóg. To też świadczy o zmianie klima- 
tu. Obserwujemy to również podczas wyborów 
do rad zwiazków zawodowych. Odbyło się ich do- 
tąd około 60. Przewodniczącymi w 2/3 zostali wy- 
mam członkowie PZPR. a 1/3 bezpartyjni. Nie 
ma więc już chyba wśród załóg nastrojów anty- 
"RSW Warto jeszcze dodać, że wśród człon- 

ów powstających związków zawodowych w wo- 
jewództwie robotnicy stanowią 40 proc, a w 
przemyśle 65 proc. 


— Mówiliśmy dotychczas o działaniu partii „na | 


zewnątrz”, co wynikłe bezpośrednio. z sytuacji po 
zawieszeniu stanu wojennego. 
teraz o sytuacji w samej partii. Zacząłbym ed 
pytania wiążącege się z waszym statusem zawo- 
dowym. Jesteście naukowcem, zajmowaliście się 
od dawaa funkcjenowaniecm państwa, instytucji 
życia publicznege, partii. Byliście przed wyborem 
ma | sekretarza KW rektorem UMCS. Jaki jest 
udział lubelskiego środowiska naukowego w pra- 
cy pastii, w poczynaniach KW? 


| — Staram się utrzymywać osobiste bliskie 
kontakty ze środowiskiem naukowym. Nadal je- 
stem członkiem organizacji pactyjnej przy 
UMCS. Zdarza się wprawdzie, ae podczas spń- 
kań w fabrykach robotnicy pytają mnie, dla- 
ezego tak często spotykam się z tymi środowiska- 
mi, ałbo z aktorami, czy z pracownikami oświa- 
ty. Zawarta bywa w tych pytaniach pewna pre- 
tensja, że I sekretarz KW za bardzo zaabsorbo- 
wany jest tymi kontaktami. Odpowiadam wów- 
czas, że są one konieczne choćby dlatego, że w 
środowiskach tych występowało wiele zamętu, 
konfliktów politycznych, dlatego wymagają wiel- 
hiej uwagi. I to przekonuje. 


Ale do rzeczy. Otóż nie.ma przy KW jakiegoś 
specjalnezo zespołu naukowych doradców. Na- 
tomiast wielu pracowników naukowych, człon- 
ków partii aktywnie uczestniczy w komisjach 
KW, przygotowując tam specjalistyczne eksper- 
tyzy konkretnych tematów. W pionie ekonomicz- 
nym navkowcy angażują się czynnie w proces 
wcielania w życie reformy gospodarczej. W ste- 
rze rolnictwa np. dokonano wnikliwej analizy 
założeń poiitiyki rolnej, co było podstawą wystą- 
pienia prof. Henryka Domżała z Akademii Rol- 
Bie1ej na 1X Plenum KC. Powołujemy czasem 
pewne zespoły „ad hoc” dla analizy konkretnych 
zjawisk. M. in. badano sprawę wielkich wypłat 
w przedsiębiorstwaeh pod koniec ubiegłego roku 
na tle utrzymujących się przejawów inflacji. 


W pierwszej dekadzie marca br. zorganizowa- 
liśmy naradę kierownictw KW z terenu dawnego 
województwa lubelskiego tj. Białej Podlaskiej, 
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Porozńawiajmy: 


Chełma I Zamościa oraz naszego KW. Mamy bo- 
w:em wsypojine probiemy wyjnazające rozwiązao 
nia przy pomocy kadry naurowej skupionej w 
Lublinie. Chodzi © pomoc tym województwom, 
które nie mają własnych placówek naukowych. 
M. in. dotyczyło to koncepcji międzywojewódz- 
kiej szkoły partyjnej. 

Tu należy podkreślić, że w dziedzinie propa- 
gandy, szkolenia partyjnego, dziasalnosci wydaw- 
niczej odczuwamy najbardziej pomoc pracowni- 
ków lubelskich uczelni. Wielu pracujących tam 
towarzyszy działa jako lektorzy KW, wykładow- 
cy WUM-L, orzyanizatorzy sesji naukowych, ©0- 
statnio z okazji 100-1ecia polskiego ruchu robot- 
niczego. : 

Bardzo ważne znaczenie mają kontakty niefor- 
malne z naukowcami, które staram się stale u- 
trzymywać. : | 


— Chyba jednak te zaplecze zostało peważ- 
nie oslabione politycznie i ideowe w okresie 
przed 13 grudnia 1981 r.? Słyszałem o wielkim 
zamęcie zwłaszcza na UMCS, w dziedzinie nauk 


politycznych. 


— Wystąpił on w jeszcze większym stopniu na 
filozofii i socjologii. Duża część tamtejszych człon- 
ków partii oddała legitymacje, łącznie z dwo- 
ma sekretarzami KU. Skrajne siły „Solidarne- 
ści” doprowadziły do takiego klimatu, że Komi- 
tet Uczelniany sam się rozwiązał. Ale ta' drama- 
tyczna sytuacja wywołała zarazem reakcję tej 
części aktywu partyjnego, który był dotąd spy- 
chany na boczny tor. Wkrótce po 13 grudnia. je- 
szcze przed Bożym Narodzeniem zebrało się około 
100 towarzyszy, którzy samorzutnie powołali tym- 
czasowy Komitet Uczelniany. Na jego czele stanął 
znany iilozof prof. Zdzisław Cackowski, przewod- 
nicząc mu do jesieni ub. roku. Stopniowo nastę 
puje więc i w UMCS umacnianie się wpływów 
partii, choć jest to proces bardzo trudny. 


— Rozmawiałem w Lublinie z kilkoma towa- 
rzyszami pytając o styl pracy Komitelu Woje- 
wódzkiego i I sekretarza. Usłyszałem, że nie lu- 
bicie siedzieć za biurkiem. 


— Jest to dzisiaj nie do pomyslenia. Ludzie 
oczekują na kontakty osobiste działaczy partyj- 
nych, na bezpośrednie roznowy, wymiane zdań. 
Staram się sprostać tym potrzebom. Przyszedłem 
do KW 23 czerwca 1981 r. Już nazajutrz jako I 
sekretarz byłen w FSC. W roku ubiegłym prze- 
kroczyłem liczbę 50 spotkań z różnymi środowi- 


skami. Są wśród nich wcześniej zaplanowane i - 


nagłe, bez zapowiedzi. Czasem po drodze do War- 


szawy wstępuję do KG na pół godziny. Przed , 
końcem roku wpadłem do Zakładów Azotowych ' 
w Puławach, do kolejarzy w Dęblinie aby złożyć 


polziękowan'e za dobre wykonanie zadań. Row- 


nież inni sekretarze KW utrzymują częstą więź . 


z zukładami pracy, instytucjami, POP. 


Staram się także często spotykać z pracowni- 
kami wydziałów KW. Pracowników politycznych 
jestw KW 77. Tylko dwóch w wieku emerytal- 
nym. Większość ma 30—40 lat. Od nich wyma- 
gam również pracy w terenie, a nie urzędowania 
w KW. Niedawno rozmawiałem z sekrciarzem €e- 
kenomicznym, że chciałbym spotkać się jutro z. 
podległym mu aparatem. Odpowiedział: to nie- 
możliwe, już cztery dni nie byli w terenie. Mu- 
szą wyjechać. 

Natomiast niedostateczna jest więź 2 jinstan- 
cjami stopnia podstawowego i z POP członków 
Egzekutywy KW, którzy nie są eiaiowymi pra- 
cownikami aparatu. Dlatego Wydział Organiza- 
eymy opracowuje konkretny plan działania w 
tym zakresie. Obejnuje on także członków KW. 
Ponieważ nie zawsze towarzysze ci mogą być 
kompetentni wobec podnoszonych w różnych 


środowiskach problemów, będziemy łączyć ich 


wyjazdy z wyjazdami inspektorów KW, kłórzy 
mają określoną specjalizację w ramach poszcze- 
śólnych wydziałów KW. Spełniać więe mają in- 
spektorzy rolę swego rodzaju ekspertów, dogit- 
nować załatwienia określonych spraw iip. W każ- 
dym razie chodzi o działalność pomocniczą, u- 
sługową wobec członków instancji. 


= Bardzo fjeteżna mwaga. Niedawne bewiem 
na Plemusm CKR sygnalizewame pewne tendencje 
de naruszania wyznaczonych w Statucie PZPR 
uprawnień aparatu w jednym z wojewódziw. 


— U mas nie ma tego problemu: Na pierw- 
szym spotkaniu 2 pracownikami KW praypom- 


| niałem wyrażne postanowienia 1X Zjazdu w tej 


sprawie tj. zasadę słożebnej soli aparatu partyj. 


nego wobec instancji i organizacji partyjnych. 
Nie mam informacji, aby była ona wypaczana. 


— Jakie amiany Jekenały. się w aparacie par- 
tyjnym w ostatnich latach? i 


— Fluktuacja była wysoka. W całym woje- 
«ództwie odeszło z niego 149 towarzyszy. Z tego 
72 na własną prośbę. Dalej — 29 z powodu 
niewybrania ich do władz partyjnych, 12 ze 
względu na negatywną ocenę, a 36 przeszło na 
emeryturę. Obecny skład cechuje dobre przygo— 
towanie zawodowe, przeważnie wyższe wykształ- 


_ cenie, ale niekiedy mniejsze doświadczenie poli- 


tycane. A 


— Czy w związku z tym mie obawiacie się, ie 
tewarzysze ci mogą Die dostrzegać pewnych za- 
grożeń dla Knii odnowy poliliyczmej w partii, któ 
re poamali jej siaray czieńkowie na minlonych 
aahrętach histoerycanyeh? Mam tu na myśli takie 
praktyki, jak reżyserowamie zebrań i dyskusji, 
jak chspenowanie w prasie „protokołu” z dzia 
łalneści instancji, jak ograniczanie jawności życia 
hg. 


— lstnieje po prostu konieczność szkolenia tej 
młodej kadry i zdobywania przez nią doświad- 
czeń politycznych w codziennej praktyce. Z ten- 
dencjami do ograniczania jawności życia styka- 
my się w naszych analizach i ocenach. Kiedyś 
„Szopka Lubelska” wykpiła takie ciągoty w dzia- 
łalności administracji. Natomiast my niedawno na 
Eczekutywie KW ocenialiśmy prasę zakładową. 


„ Okazało się, że w jednym z przedsiębiorstw ma- 


teriał przeznaczony do druku jest cenzurowany 
przez członka dyrekcji. Wiadomo, jakie ma to 
akutki dla krytyki. Bardzo nas ten sygnał u- 
czulił. Sekretarz KW zobowiązany został do prze- 


prowadzenia rozmów z kierownictwem tego za- 


kładu. Słowem, widzimy zaprożenia dla jawności 
życia i dla publicznej krytyki i staramy się im 
przeciwdziałać. Rzecz jednak w tym, że redak- 
cja jest zależna finansowe od dyrekcji zakładu, 
która opłaca i etaty redaktorów, i koszty wyda- 
wania gazety. Najlepszym rozwiązaniem było- 
by przejęcie gaezely przez wydawnictwo prasowe. 
Nie może bowiem autentycznie funkcjonować 
kontrola społeczna ła gazeta jest jednym z jej 
narzędzi), jeżeli zależeć będzie od „instytucji, któ- 
Tą powinna Oceniać. --  ;. 

— Tego rodzaju zalcźnosci występują zresatą - 
rówież w radach naredowych, o których mówi- 
liśmy peprzednio. Zwłaszcza w gminnych. Czę- 
ste przewodniczącym rady jest rolnik, który jest 


 esoebiście uzależniony od naczelnika gminy w za- 


kresie przydziała maleriałów budewianych, ma- 
wozów, w dziedzinie różnych decyzji administra- 
eyjnych. Zależność ta wpływa hamująco na ken- 


$rolne poczynania całej GRN. 


— Są to ważkie problemy o znaczeniu spo- 
łecznym i politycznym i same regulacje prawne 
ich nie rozwiążą. Musimy tutaj stale jako partia 
wpływać na demekratyzację metod funkcjone- 


(wania organów państwowych zgodnie z intere- 


sami społeczeństwa. 

— Na zakończenie naszej rezmewy presilbym 
o charakierystykę nastrojów średewisk robońtni- 
czych, ich wpływu na pracę partii, KW, innych 


- instaneji. 


— Jeśli chodzi © dane lezbowe, które podali- 
śmy na konierencji wejewedzkiej, stan partii 
zmniejszył się w okresie kadeneji o 18.795 esób. 
Udaiał robotników spadi z 38,3 de 33 proe. Na- 


„Jeży przypomnieć, że to u nas zaczęły zię wiel- 


kie strajki w lecie 1986 r. Nasiępnie takie zakła- 
dy, jak WSK Świdnik, FSC, Lmbelskie Zak kady 
Nąprawy Samochodów, Fabryka Łożysk 'Foez- 
nych w Kraśniku, Zakłady Azotowe w Pula-. 
wach opanewane zostały przez ekstremę „Soli 
darności”. Po 13 grudnia wybucjdy w nich strajki 
i akcje protestacyjne. Do odblokowania tych za- 
kłaców wżyto siły. W Świdniku trzeba było zwoł- 
nić a pracy około 200 ludzi. Jesacaę w maju ub. 
roku występowano przeciwko przepisom stanu 
wojennego. Ale już w drugiej połowie tego roku 
nastąpiło uspokojenie.  „Solidarność” spotkało 
niepowodzenie w podejmowaniu dalszych wro- 
gieh akeji. Nastąpiło zmęczenie pracowników i 


|, Ciąg dalszy na str. 11 


W WALCE Z KRYZYSEM 


Mówią sekretarze 


organizacji i instancji PZPR 


. » e 


Publikujemy dziś kolejne głosy sekreta rzy organizacji i instancji PZPR na temat 
najważniejszych problemów pracy partyjnej w ich środowiskach. Zapraszając do 
uczestnictwa w naszej ankiecie-sondzie prosiliśmy o zwięzłe odpowiedzi na trzy 


pytania: | 


Jakie konkretne zmiany wprowadziliście po zawieszeniu stanu wojennego do 


pracy 
Jakie 


2. 
3. 


w Waszej organizacji partyjnej? 

w chwili obecnej wyłania się przed Waszą organizacją partyjną naj- 
ważniejsze zadanie polityczne i jak je realizujecie? 

Co Waszym zdaniem stanowi obecnie największą trudność w pracy partii 
w Waszym środowisku i jak staracie się ją pokonać? 


Zamieszczając odpowiedzi pragniemy wzbogacić na naszych łamach obraz 
działania partii po zawieszeniu stanu wojennego. Spodziewamy się, że tak po- 
mysldna wymiana opinii i doświadczeń może w niejednym przypadku zwiększyć 
skuteczność działania organizacji partyjnych, skuteczność tak potrzebną w pro- 


wadzonej przez partię walce z kryzysem. 


Arkadiusz Zawisza I sekretarz POP 
w Toruńskich Zakładach 
Materialów Opatrunkowych 


| Zawieszenie stanu wojennego nie spowo- 
e dowalo wyraźnych zmian w pracy naszej 
POP. Okres stanu wojennego umożliwił jedno- 


znaczne określenie i wprowadzenie w życie 


linii politycznej partii, jak również dokonanie 
oceny postaw jej członków. Ustabilizowana od 
II półrocza 1982. POP wkroczyła w rok 1983 x: 
dalej aktualnym programem działalności, ukie- 
runkowanym na realizację uchwał IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR. Niemniej zmiana Sy- 
tuacji politycznej w zakładzie po zawieszeniu 
stanu wojennego, spowodowana  reaktywowa- 
niea samorządu pracowniczego oraz rejestracją 
związku zawodowego, zmusiła nas do korekty 
programu działania w celu prawidłowego 
wkomponowania w życie przedsiębiorstwa POP, 
związków zawodowych i samorządu pracowni- 


czego. 
2. Podstawowym zadaniem naszej organiza-- 
cji partyjnej jest podniesienie poziomu. i- 
deowo-politycznego członków partii oraz odbu- 
dowa autorytetu partii w środowisku. Obecnie 
pilnym zadaniem politycznym jest odbudowa- 
nie silnych samorządów pracowniczych i związ- 
ków zawodowych, w których decydujący wpływ 
powinni mieć robotnicy. Nieodłącznym od po- 
wyższego zadaniem politycznym jest uświado- 
mienie załogi o miejscu i roli organizacji par- 
tyjnej, samorządu pracowniczego, związków za- 
wodowych oraz dyrekcji w zakładzie pracy. 
Zadanie powyższe realizujemy i realizować 
będziemy przez: szkolenie partyjne, które pro- 
wadzimy na każdym zebraniu podstawowej or- 
ganizacji partyjnej; otwarte zebrania partyjne, 
na których poruszana jest z załogą powyższa 
tematyka; w perspektywie (przedyskutowane już 
wstępnie na egzekutywie) planujemy ukształto- 
wać taką atmosferę polityczną w przedsiębior- 
stwie, aby doprowadzić do spotkania egzekuty- 
wy, rady pracowniczej, komisji zakładowej ZZ 
oraz dyrekcji. Na spotkaniu tym powinniśmy 
wzajemnie określić swoje miejsce w życiu 
przedsiębiorstwa, przy nienaruszaniu samorząd- 
ności ł niezależności. "e: wesa 


członków świadczy o głębokim kryzysie w 


partii, który jest jeszcze daleki od zażegnania. '' 


W dyskusjach na zebranfach występują zdha- 
mowania, różńe opoty: Brak: fest pełnaao prze- 


2. 


— 


nurtuje, co członkowie partii uważają za naj- 
ważniejsze. Przezwyciężenie tej sytuacji jest ró- 
wnoznaczne z odzyskaniem zaufania, ą tym sa- 
mym siły partii. Pokonanie tej bariery uważa- 
my za najtrudniejsze, a działania w 'tym kie- 
runku realizujemy przez utrzymywanie ścisłej 
więzi z całą załogą zakładu; wszystkie zgłasza- 
ne i zauważone problemy traktujemy poważnie 
i załatwiamy do końca; dbamy o to, aby w 
pełni odpowiadać za wypowiadane słowa i wy- 
wiązywać się z przyjętych zobowiązań. 


Wojciech Kunysz sekretarz 00P 


w Hucie „Stalowa Wola” 


l Kontynuujemy proces uaktywnienia pracy 
© grup partyjnych i każdego członka partii 


. (.członkiem partii jestem wszędzie, nie tylko 


na zebraniu POP”), aby maksymalnie wykorzy- 
stać „potencjał ludzki do realizacji uchwał partii 
(IX Zjazdu, posiedzeń plenarnych KC, KW, 
instancji terenowej i zakładowej), oczywiście 
po zaadaptowaniu tych zadań do konkretnych 
specyficznych warunków naszej ©rganizacji i 
wydziału. Ponadto szeroko wychodzimy do za- 
łogi z działalnością . informacyjno-wyjaśniającą 
i szkoleniową propagując działania partii i de- 
ear rządu w aspekcie realizacji uchwały IX 
azdu. 


Politycznym zadaniem jest aktualnie pro- 
blem budowania silnej organizacji związ- 
kowej opartej na partnerskich stosunkach we 
współpracy z administracją 1 organizacjami spo- 


'łeczno-politycznymi, związanej ideowo z partią, 


klasą robotniczą i socjalizmem. Równorzędnie 
należy traktować sprawę powstawania samo- 
rządu pracowniczego, aby zapewnić autentyzm 
udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwem, 
%o będzie bowiem nam określało prawidłową 
realizację reformy gospodarczej. Dlatego ludzie, 
którzy będą to robić, muszą -być „najlepsi z 
najlepszych”, z pełną świadomością i znajomoś- 
cią zadań if celów, zasad i przepisów prawno- 
-organizacyjnych. Stąd też nasz nacisk na dzia- 
łalność informacyjno-wyjaśniającą w tych 
sprawach i konieczność dysponowania możliwie 
dużymi kadrami aktywnych członków partii, 
zdolnych podjąć trud działania w każdym miej- 
scu i czasie, aby też, gdy zajdzie konieczność 


| "nie dopuścić do jakichkolwiek prób deformacji 
3 Mała aktywność, bierność i wycżzekiwanie 4 
d ej 


programu IX Zjazdu. 


3. 


Trudności są I będą, ale od nas wszystkich 
' zależy, aby” było ich jak najmniej. Takimi 


3. 


gorszenie życią rodzin robotniczych, „karuzela _ 
cenowa”, próby powrotu de starych układów- 
-klik (często z powodzeniem), występujące je- 
szcze przypadki” podejmowania błędnych de- 
cyzji, popadanie z jednej skrajności w drugą (e 
przykładach z życią wziętych można by napi- 
sać książkę). 

Nasze trudności są trudnościami szarege ro- 
botnika. Jak je pokonujemy? Aby pokonać na- 
sze trudności, musimy pokonać naszą słabość 
narodową, społeczną, indywidualnie każdy sweo- 
Ją. wówczas pozbędziemy się trudności (lub je 
zminimalizujemy), będziemy bowiem społeczeń- 
stwem silnym ekonomicznie ij kulturalnie, a tyl- 
ko taka siła liczy się w tych nieidealnych sto- 
sunkach wewnątrz narodu, czy na polu mię- 
dzynaroedowym. Ale do tege potrzeba nabyć 
szacunku do pracy, pracowitości i charakteru, 
źródłem bowiem siły społecznej jest praca. 


Stanisław Urban I sekretarz KZ 
w Zakładach „Ghemitex - Stilon” 


w Gorzowie Wlkp. 


| I " Jeżeli fakt wprowadzenia stanu wojenne- 
© 


p" 


go wniósł zmiany w działalności naszej 

organizacji, to jege zawieszenie praktycznie 
nie miało żadnego wpływu na naszą działalność. 
Uważam, Że jest to zgodne z intencją władz, 
aby przejście ze stanu wojennego Gao no:smaliuie- 
go miało charakter płynny, bez wiązania z tym 
faktem konieczności wprowadzenia zmian w 
dziatialności. Dlatego uwazam, że proces wycho- 
dzenia ze stanu wojennego rozpoczął się u nas 
w marcu ub. roku wraz z pierwszym posiedze- 
niem plenarnym KZ, a okres grudzień—marzee 
był faktycznie stanem nadzwyczajnym w organie 
zacyjnym życiu naszej organizacji partyjnej. 
2 Uważam, że najważniejszym zadaniem 

. politycznym, jakie stoi przed naszą orga- 
nizacją, jest integracja załogi. Może ona być 
realizowana w różnych płaszczyznach, ale dziś 
najważniejsza dla nas jest sprawa wykonania 
przyjętych na rok bieżący zadań produkcyjnych, 
które wzrastają w stosunku do ubiegłego roku 
e 14 proc. Integrację tę można osiągnąć przez 
stworzenie jednolitego trontu organizacji działa- 
jących w różnych płaszczyznach życia zakłade- 
wego. Najważniejsze zaś z nich, to związki 
zawodowe i. samorząd pracowniczy. O ile w 
kwestii związkowej sytuacja jest ustabilizowa- : 
na i notujemy wolny, ale stały postęp, to w 
sprawie samorządu trwa batalia o zaszczepienie 
w świadomości załogi potrzeby tego organu 4 
przystąpienie do jego wyboru. 


W sytuacji, kiedy nie ma spraw łatwych, 
trudno jest klasyfikować, która z nich 
jest najtrudniejsza. Można jedynie wymienić te, 
których rozwiązanie będzie moim zdaniem trwa- 
ło najdłużej. Tak więc przezwyciężenie błernoś- 
ci, czy nawet apatii młodej generacji naszej za- 
łogi i związana z tym odbudowa organizacji mło- . 
dzieżowej, sprawa odbudowy zaufania do partii 
wśród bezpartyjnej części załogi, a w samej 
organizacji przełamanie impasu w zakresie przy- 
jęć nowych kandydatów- do partii. 

Każda z wymienionych spraw wymaga obra- 
nia innej drogi pokonywania trudności. Np. w 
przypadku młodzieży chodzi o tworzenie pozy- 
tywnych przykładów pokonywania trudności, 
w tym również problemów mieszkaniowych. W 
sprawach związanych z odbudową .zaufania do 
partii najlepsze efekty daje konsekwentna i 
przede wszystkim zdecydowana postawa człon- 
ków partii. Wymownym przykładem jest ostat- 
nie zebranie Komitetu Założycielskiego Samo- 
rządu Pracowniczego, kiedy to odpowiednio 
przygotowani i wyposażeni w argumenty par- 
tyjni członkowie tego komitetu zapędzili tzw. 
opozycjonistów w przysłowiewy kozi róg, komi- 
tet zaś w tajnym głosowaniu,  zainicjowanym 


' przez tych opozycjonistów, zdecydowaną więk- 


* trudnościamt 64 w równym stopniu- bierność '- 


szością głosów opowiedział się za przystapieniem 
do wyborów samorządu. pracewniczego. W kwe- 
stii przyjęć do partii rysuje się już tendencja 
do przełamywania impasu w'tynr zakresie, brak 
konkrętnych efektów wypływa w, dużym stop- 


niu z ostrożności człónków partii w udzielaniu 


części członków partii, postępująca inflacja por. . z ostroźn 
„rekomępdącję |... 0... 


wodującą, spadęk pozjomu plac realnych 1 po. 


konania, że instancje partyjne do KW włącznie 
odzwierciedlają, to wszystko, co członków partii 


Sekretariat KC PZPR w czerwcu 
1982 r. i Biuro Polityczne we 


wrześniu 1982 r. przyjęły założe-- 


nia rozwoju kształcenia ideolo- 
gicznego w PZPR na najbliższć 
lata. Po upływie kilku miesięcy 
od tych decyzji warto zastanowić 
się w jakim stopniu nowy system 
i program szkolenia partyjnego 
został wdrożony w życie, jakie są 
pierwsze doświadczenia i uwagi 
wynikające z jego realizacji. 


Zebrania 
ideologiczne | 
Podstawowym novum było wpro- 
wadzenie zebrań ideologicznych 


POP. Są to statutowe zebrania or- 
ganizacji partyjnych poświęcone w 
całości ' problematyce  polityczno- 
-ideologicznej, ustalanej każdorazo- 
wo na rok szkoleniowy przez kie- 
rownictwo partii. W obecnym roku 
zaproponowano POP cykl obejmu- 
jący 9 tematów. Każda POP miała 
obowiązek wybrać z nich ji przedys- 
kutować na zebraniu co najmniej 5 
. tematów. Możliwość wyboru zosta” 


ła zwiększona przez przyjęcie uzu-=- 


pełniającego cyklu szkoleniowego, 
obejmującego historię polskiego ru- 
chu robotniczego ze szczególnym 
uwzględnieniem dziejów Polski Lu- 
dowej. 

Obecnie, po upływie 7 miesięcy 
od rozpoczęcia szkolenia partyjnego 
możemy stwierdzić, że większość 
(50-76 proc.) organizacji partyjnych 
we wszystkich województwach zrea- 
Mzowała 4 z zaleconych przez BP te- 
matów, głównie następujące: „Tra- 
dycje polskiego ruchu robotniczego”, 
„Postawa członka partii”, „Demo- 
kracja — samorządność — spa- 
wiedliwość społeczna w programie 
PZPR” oraz „Polityką ekonomiczna 
PZPR —- program  stabilizacjj — 
wdrażanie reformy gospodarczej”. 
Teraz trwają przygotowania do dys- 
kusji nad tematem „Walka ideolo- 
giczna we współczesnym świecie a 
sytuacją polityczna w Polsce”. 

Najwięcej trudności z realizacją 
programu . zebrań. . ideologicznych 
występuje w małych oraz wiejskich 
POP. Są wśród nich organizacje, 
które odbyły 1-2 zebrania, lecz 
jest też wiele POP, które jeszcze 
%ej formy szkolenia nie zaczęły. 
.. .Wielę komitetów gminnych 1 

miejsko-gminnych oraz ROPP po- 
szukuje różnych rozwiązań popra- 
wy sytuacji w tej dziedzinie. Jed- 
nym z nich są grupowe wyjazdy 
wykładowców szkolenia do gmin w 
celu przeprowadzenia zebrań ideo- 
logicznych w najsłabszych POP, in- 
nym organizowanie ogólnogminnych 
zebrań 4deologicznych członków 


nartij tam, gdzie nie ma możliwości - 


odbycia zebrań POP. 

Na podstawie stanu przygotowań 
do pozostałych zebrań  ideologicz- 
nych — jak dowodzą. tego - nasze 
kontrole — można dzisiaj sformu- 
łować ocenę, że większość POP zrea- 
lizuje program zebrań  ideologicz- 
nych (tj. 4-5 tematów) zalecony na 
rok szkoleniowy 1982/83. Natomiast. 
niepokojącym zjawiskiem w  prze- 
biegu części zebrań fdeologicznych 
jest łączenie jch x problematyką 
organizacyjną czy produkcyjną. 
Wiąże się to najczęściej z niezrozu- 
mieniem roli i znaczenia zebrania 
ideologicznego w całokształcie pra- 
cy partyjnej. Żle jest także, że dys- 

kusja na zebraniach ideologicznych 
często bardzo gorąca, ma jednak 
tendencje do ucieczki od podstawo- 
wego tematu na rzecz codziennych 


Dr Kazimierz Gieroń jest kie- 
rownikiem sektora szkolenia 


- partyjnego Wydziału Ideolo- 
' gicznego KC PZPR. 


spraw i kłopotów. Zauważa się, że 
w wielu POP nie zawsze towarzy= 
sze w trakcie zebrania potrafią for- 
mułować wnioski, które z dyskuto- 
wanego tematu wynikają dla dzia- 
łalności POP j jej członków. 
Słabym ogniwem działania partii 


„'w dziedzinie kształcenia ideologicz- 


nego jest nadal stan ilościowy oraz 
przygotowanie kadry wykładowców 
dla obsługi zebrań POP. W ciągu 
ostatnich 2 lat nastąpiła znaczna 
wymiana wykładowców 
partyjnego. Spowodowało to konie- 
czność systematycznego prowadze- 
nia z nimi pracy ksztalceniowej. 
Odbywa_się ona teraz we wszyst- 
kich województwach, najczęściej w 
oparciu © bazę ROPĘ lub jnstan= 
cji I stopnia. Działania te jednak 
nie są wystarczające. Biorąc pod u- 
wagę, że przygotowanie kadry wy- 


szkolenia _. 


dotychczasowym ksztalcie zbyt 
trudny. Aktyw wnioskuje potrzebę 
wprowadzenia minimum dwóch 
wersji programu, dostosowanych 
stopniem przystępności do różnych 
poziomów intelektualnych uczestni- 
ków. Szczególnej troski wymaga 
także przygotowanie metodyczne 
wykładowców do prowadzenia tej 
formy kształcenia. WOKI sprawie 
tej powinny poświęcać znacznie wię- 
cej uwagi. 


Szkolenie środowiskowe 


Nowy program szkolenia partyj- 
nego przewidywał także eykle te- 
matyczne dla różnych środowisk 
uwzględniające ich potrzeby i aspi- 
racje. Miały one hyć uzupełnieniem 
powszechnie obowiązującego  pro- 
gramu zebrań jdeologicznych POP. 


SZKOLENIE PARTYJNE 


„4zAKTY, w w ww m 
j w” 
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kładowców na zebrania ideologicz- 


„ne POP jest dla partii sprawą klu-. 


czową, jej kształcenia nie można 
ograniczać tylko do krótkotermino- 


"wych kursów. Podstawową rolę w 
tej dziedzinie powinny odgrywać 


studia w WUML, 


Praca z kandydatami 


Pozytywnie trzeba ocenić fakt, że 
instancje partyjne i ROPP poświę” 
cają wiele uwagi kształceniu idco- 
|Jogicznemu wzrastającej ostatnio 
grupy kandydatów partii. Kandyda- 
ci uczą się podstaw wiedzy o zasa- 
dach ideowych i założeniach pro- 
gramowych PZPR, studiują Statut 
partii, leninowskie normy życia par- 
tyjnego oraz podstawowe elementy 
z historii polskiego ruchu .robotni- 
czego. W pracy ' kształceniowej z 
kandydatami stosowane są różne 
rozwiązania, zależnie od liczby kan- 
dydatów, albo system kursów, albo 
samokształcenie pod kierunkiem 
doświadczonego aktywisty. Ta ostat- 
nia forma wymagająca dużej samo- 
dzielności i samodyscypliny stoso- 


wana jest zwłaszcza w odniesiemu 


do kandydatów mających dobre 
przygotowanie ogólne. 

Czynnikiem utrudniającym orga- 
nizowanie pracy z tą grupą towa- 
rzyszy jest ich. znaczne rozproszenie, 
co przy trudnościach dojazdu wpły- 
wa poważnie na frekwencję w przy- 
padku zajęć kursowych. Niezależnie 
jednak od pracy instancjh z kandy- 
datami większe zainteresowanie 
przebiegiem kształcenia i przygoto- 
wania do przyjęcia w poczet człon- 
ków partii wykazywać musi POP. 


Nową formą kształcenia, wprowa- 
dzoną na wyraźny wniosek wielu 
organizacji i instancji partyjnych, 
jest kształcenie członków partii z 
krótkim stażem w zakresie podstaw 
marksizmu i historii pqlskiego ru- 
chu robotniczego. Jak wykazuje 
kilkumiesięczna praktyka, występu- 
je tu wiele trudności. Niektóre wo- 
jewództwa zrezygnowały z tej for- 
my szkolenia, inne natomiast orga- 
nizują wspólne zajęcia dla kandye 
datów i młodych stażem członków 
partii. 

Z pewnością wpływ 'na to mad 
fakt, że program kształcenia  mło- 
dych stażem członków partii jest w 


W obecnym roku szkolenia taki 
cykl przygotowano dla POP w za- 
kładach przemysłowych i poświęco- 
no omówieniu najważniejszych pro- 
blemów funkcjonowania  przedsię-> 
biorstw w ramach reformy. Podob- 
nie odrębne zestawy tematów za- 
rekomendowano POP w wodowzo 
oświaty i kultury. 


Trzeba powiedzieć, że akolenie 
środowiskowe udaje się w  wiek- 
szości województw. Najczęściej do- 
tyczy ©no nauczycieli, zwłaszcza 
historii i wychowania obywatelskie> 
go. Niektóre województwa objęły 
szkoleniem z zakresu reformy gos- 
podarczej kadrę kierowniczą I ak- 
tyw partyjny zakładów  przemy- 
słowych. Znacznie rzadziej zajęcia 
takie odbywają się w środowiskach 
kultury, dziennikarzy, administracji 
państwowej. Organizatorami szkole- 
nia środowiskowego są przede 
wszystkim WOKI oraz ROPP, cze- 


sto przy pomocy współpracy z wy- . 


"specjalizowanymi instytucjami np. 
z Polskim Towarzystwem Ekonomi- 
cznym, Ośrodkiem Doskonalenia 
Nauczycieli. Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej. | j 


Konieczneścią jest wpowszechnie- 
nie szkolenia wśród członków partii 
ze Środowisk opiniotwórczych, jak 
akademickie, "dziennikarskie, twór- 
ców i działaczy kultury. Wymaga 
to zwiększenia” zainteresowania me- 
rytoryczną i organizatorską stroną 
szkolenia tych środowisk przez wy» 
działy KC: Nauki I Oświaty, Prasy, 
Radia i TV oraz Kultury. 


WUMI dla aktywu 


W nowym systemie szkolenia spe- 
cjalną rangę uzyskało podnoszenie 
wiedzy społeczno-politycznej akty- 
wu partii w ramach WUML. Zna- 
cznie wzrosła — w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym — liczba filiż i kur- 
sów WUML. Ogółem zorganizowa- 
nych zostało w kraju ok. 750 fili; 1 
ponad 800 kursów WUML. Kształci 
się w nich ok. 30 tys. osób. Na u- 
wagę zasługuje ok. 450 kursów 


' jednorocznych. O rozwoju dwulet- 


nich kursów WUML w br. świadczy 
fakt, że w roku ubiegłym rozpoczę- 
bo pracę ok. 80 kursów I roku, a w 
roku bieżącym kursów I roku jest 
ok. 300. W 


"wany jest w woj. 


większości województw 


organizowane  £fF4 roczne kury 
WUML dla nauczycieli (ok. 90). 
Istnieje jednak nadal wiele nie- 
prawidłowości w prowadzeniu rc- 
krutacji słuchaczy. Mimo wyraźnych 
zaleceń Wydziału Ideologicznego KC 
słuchacze 6 WUML w momencie roz- 
poczęcia kształcenia nie zawsze 
znają cel podwyższania kwalifikacji 
politycznych. Odbija się to często- 
kroć na frekwencji i aktywności w 
czasie studiów. Określenie zadań 
partyjnych (pełnienie funkcji wx- 
kładowcy, lektora itp.) na etapie 
Tekrutach oraz uwzględnianie kry- 
teriumm wykształcenia w polityce 


kadrowej powinno przyczynić się do 


podwyższenia dyscypliny studiów. 

Napływają taxże sygnały © WwY- 
stępujących niekiedy trudnościach 
w organizowaniu i prowadzeni. 
kursów WUML dla aktywu mło- 
dzieżowego. Część instancji związ- 
ków młodzieży wykazuje brak za- 
interesowąnia 1 praktycznego z%- 
angażowania tą formą szkolenia 
ewczo aktywu. , 

Należy podkreślić, że WUML gru- 
puje znaczną liczbę kadry nauczują- 
cej. W całym kraju pracuje blis:9 
2.000 wykładowców WUML. zgrupo- 
wanych w katedrach tematycznych 
Stanowią ©nt zaplecze naukowe 
wszystkich WOKI. 

W wielu województwach podj: to 
ciekawe inicjatywy -w rozwijaniu 
pracy politycznej z aktywem, są to 
m.in. szkoły aktywu robotniczego w 
Opolu 1 Czestochowie, czy też woje- 
wódzka Szkoła Aktywu w Szczec-- 
nie. Specjalny program działalności 
politycznej na wsi — w tym po- 
nowne podjęcie działalności przez 
wiejskie szkoły  społeczno-politycz- 
nego kształcenia kobiet — realizo-. 
białostockim. 
WORI w Częstochowie  rozpocząi 
systematyczną pracę kursową dla 
wykładowców i lektorów w zakre- 
sie metodyki szkolenia partyjnego. 


Powrót WOKI 


Na padnreślenie zasługuje fakt, że 
nastąpił dalszy postęp w wykona- 
niu decyzji BP i Sekretariatu KC o 
reaktywówaniu wojewódzkich  oś- 
rodków kształcenia ideologicznego. 
Według stanu na 1 lutego br. w 22 
województwach WOKI działają w 
składzie etatowym sprzed reorgani- 
zacji, w 20 stan etatowy jest jej- 
szony, w 4 województwach stan jest 
większy — do WOKI dołączone sa 
sektory informacji, natomiast w 3 
województwach (Zielona "Góra, Ka- 
lisz, Olsztyn) istnieją tylko sektory 
szkolenia partyjnego w wydzfiałach 
propagandy KW. 

Na podstawie kilkumiesiccznych 
doświadczeń w realizacji nowego 
systemu szkolenia partyjnego  za- 
równo jego organizatorzy, jak i u- 
czestnicy uważają, że śrekar PM on 
w zasadzie aktualnym potrzebom 
partii i nie należy dokonywać w 
nim zasadniczych zmian. Wymasa 
on jedynie pewnych drobnych ko- 
rekt. Jednocześnie zglasza się postu- 
łat stosunkowo szybkiego ohudowa- 
nia tego systemu niezbędnymi pod- 
ręcznikami, materiałami  audiowi- 
zualnymi. Do niezmiernie pilnych 
spraw należy podjęcie opracowań 


materiałów metodycznych. 


Decyzje Sekretariatu KC z I! 
czerwca 1982 r. stworzyły podstawę 
do rozwinięcia pracy w tej dziedzi-- 
nie. M.in. powołana została Reda!- 
cja Podręczników Ideologicznych w 
wydawnictwie KiW. Jej głównym 
zadaniem Jest wydanie w ciągu 
najbliższych lat niezbędnych  pod- 
ręczników dla wszystkich form 
szkolenia. Prace nad kilkoma z nic. . 
głównie podręcznikami dla kandy- 
datów i młodych stażen członków 
partii, są już zaawansowane. Rów- 
nież odpowiednie zadanią w dzie- 
dzinie przygotowania materiałów 
audiowizualnych otrzymał KAW i 
zajął się już ich „realizacją. Ponad- 


to do końca br. powinien ukazać sie 


projekt poradnika metodycznego GIla 
wykładowcy sznojenia., partyjr:ego. 


Społeczeństwu. partia kojarzy się 
często z działalnością jej funkcjo. 
nariuszy nie zawsze prawidłowo 


realizujących potrzeby i interesy 


klasy robotniczej, lub działoją- 
cych na własną rękę członków 
partii rzekomo wedle własnego 


sumienia. Na interesy robotnicze 


powołuje się liczne nurty ideolo- 
giczne. Jako marksistowsko-leni- 
nowskie starają się też przedsta- 
wić nurty dogmatyczno-sekciar- 


skie i _ rewizjonistyczno-oportu- 
nistyczny. | 


"Nurt dogmatyczno-sekciarski prze- 
jawia się w strukturach organizacyje= 
nych zbliżonych do ideału centraliz- 
mu biorokratycznego, w postawach 
ludzi oraz zbiurokratyzowanych me- 
todach sprawowania władzy polity- 
cznej Pod względem ideowym wy” 
raża społeczno-ekonomiczne 


interesy biurokracji. 


Owa tendencja przejawia się z jednej 
strony jako niedocenianie przewod- 
niej roli klasy robotniczej i organiza- 
cji partyjnych, z drugiej zaś jako 
zastępowanie wybieralnych organów 
władzy organami wykonawczymi 
(powoływanymi). Istnieje jako pozy 
tywistyczny i funkcjonalny system 
myślenia, lekceważący, a nawet 
zwalczających refleksje nad' tym, co 
uniwersałne, a co specyficzne. W 
stowach absolutyzuje prawidłowości 
uniwersalne. W praktyce jest w opo- 
zycji nie tylko wobec nowych, socja- 
listycznych idei. Jest agresywny wo- 


bec spontanicznych dążeń klasy, ro- 


botniczej, a przeciwny wobec prób 
dostosowywania systemu sprawowa- 
nia władzy zgodnie z centralizmem 
demokratycznym i zmieniającym. się 
układem sił ROCA 'g NE 
nych. 

Jake nurt myślenia || dziaania po- 
zbawiony już jest sekciatskiego ro- 
mantyzmu. Ma. to do, siebie, że nię 
uznaje żadnych. kategorii . „myślenia, 
dowołnie przekłada je „na własny 
język”, który uznaje za jedynie o- 
biektywny, inspiruje zarówno jedno- 
stronne widzenie rzeczywistośći, je- 
dnostronne widzenie centralizmu de- 
mokratycznego na rzecz centralizmu, 
jak i j tronne odczytywanie 
treści znajdujących się w klasycznej 
literaturze marksistowskiej Pod po- 
'zorem walki q czystość ideologiczną 
i polityczną partii łatwo decyduje się 
na działalność mającą wszystkie ce- 
chy frakcyjności. 


Najogólniej rzecz biorąc nurt ten, 
posiadający wszystkie cechy dogma- 
tyzmu, można zdefiniować, jako wo- 
luntarystyczne nieliczenie się z rze- 


czywistością, jake niecierpliwość w 
dążeniu de celu. "W warunkach 


współczesnych niecierpliwość prze» 
jawia się też jako dążenie do zaspo- 
kajania indywidualnych i grupowych 
interesów. 

Nurt drugi — oportunistyczno-re- 
wizjonistyczny — obejmuje zwolen- 
ników nie tylko partii jako jedynie 
ruchu społecznego. lecz także takiego 


modelu partii, która może być zdol-- 


na i gotowa do rezygnacji z teorii 
walki klas, łącznie z teorią rewolu- 
cji t centralizmu demokratycznego. 
W tym nurcie rozmazują się ideowe 
wartości marksizmu, a zwłaszcza za- 
sady ustrojowe socjalizmu. 
wprost nie odrzuca się zasad ideo- 


wych i ustrojowych, 4 w tym cen- 
tralizmu dembkratycznego, to sie je 
tak modyfikuje lub «imiieszcza w sy- 


Jeśli _1 warstw sojuszniczych, .. 


rę 
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stemie socjalistycznych wartości 


- łzasad, że zmieniają dia tożsamość. 


Odrzuca zasady w 


imię celów 
taktycznych 


uzasadniając to tym, że zasady nie 
odpowiadają zmieniającej się rzeczy- 
wistości społecznej. 


Przejawia się w gotowości na 
ustępstwa w sferze ideologicznej 
1 politycznej. Gloryfikuje niezależ- 
nie od form, dynamiki i kierunku je- 
go rozwoju ruch społeczny i zmiany 
w systemie politycznym, lekceważy 
niebezpieczeństwo utraty tożsamości 
partii marksitowsko-leninowskiej 
i państwa socjalistycznego. [Idee 
przewodniej roli klasy robotniczej 
i jej partii, dyktatury proletariatu, 


centralizmu demokratycznego, trak-. 


tuje deklaratywnie. Pozwala na ła- 
manie norm partyjnych. 
Traktując partię jako  ariergardę 
klasy robotniczej, ulega ;w praktyce 
żywiołowym siłom społecznym i po- 
litycznym. Owe ustępstwa wyrażają 
sią w zgodzie na pluralizm politycz= 
ny odstępstwa : od zasad , łama« 
nie dyscypliny partyjnej, nawet, gdy 
jest ona konieczna ze względu na to- 
czącą się walkę z przeciwnikami so- 
ejalizmu i gdy jest określona uchwa- 
łami najwyższych  władź  partyj- 
nych. W teorii i praktyce dopuszcza 
możliwość tworzenia odrębnego uk- 
ładu organizacyjnego partii i to rze- 
komo w imię wolności i demokracji. 
Układy poziome partii stają się głó- 


wnym, a niekiedy jedynym spoiwem . 


partii. v 
. Problem polega na tym, że nurt 
dogmatyczno-sekciarskł podnosi 


kwestie taktyczne de rangi zasadni- 
czej, a nurt rewizjonistyczny narusza 
zasady w imię celów taktycznych. 


Obydwa nurty 
-  sqowocem - 
błędów 


Mają własne .źródła spoleczne, przy 
czym pierwszy żywi się teoretyczny- 
mi błędami prawicowego rewizjoni- 
zmu, drugi wyrasta i rozkwita na 
taktycznych błędach  dogmatyzmu. 
W sumie nie ma funkcjonalnych róż- 
nic między dWogmatyzmem a rewizjo- 
nizmem. Granice nie są ostre. 


ObĄA nurty boją się klasy robotni- 
czej. Pierwszy nie docenia bieżących, 
drugi — perspektywicznych intere- 
sów kłasy robotniczej. Pierwszy lek- 
cęważy aspiracje, interesy  klaz 
drugi je 
przecenia, a nawet absolutyzuje. 

Obydwa nurty nie potrafią tozpa- 
trywać zjawisk [ procesów społecz= 
nych s klasowego punktu widzenia,” 
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przy czym dogmatyzm jest teorią bu- 
dowy socjalizmu w ramach socjali- 
stycznego systemu politycznego za 
pomocą podlestega aparatu, bo nie 
uła klasie robotniczej, 
nizacjom partyjnym. Rewizjonizm 
odwrotnie — odwołując się do ży- 
wiołowych sił społecznych, nie ufa 
partii i wszystkim zorganizowanym 
instytucjom politycznym. 


Obydwa podważają centralizm de- 
mokratyczny. Pierwszy jest skłonny 
działania centralistyczne podnosić 
do rangi centralizmu demokratycz- 
nego. Drugi tj. rewizjonizm odrywa- 
jąc demokratyczną stronę od centra- 
lizmu demokratycznego jest skłonny 
do rezygnacji z zasady na rzecz wol- 
nej giy sił. Obydwa nurty są jedno- 
stronnym sposobem myślenia i dzia- 
łania, jednostronnym sposobem wile 
dzenia sprzeczności. Jeśli dogmatyzm 
uzasadnia I motywuje jednoczenie 
partii odgórnie metodami ad- 
ministracyjnymi, to rewizjonizm jest 
teorią jedynie oddolnego jed- 
noczenia partii i rozwiązywania 
sprzeczności społecznych. Przecenia- 
jąc metody demokratyczne -(dyskusje, 
przekonywania) nie dostrzega. nie- 
bezpieczeństwa .wynikającego z de- 
gradacji ideologii, -prymatu. R 
szości nad mniejszością, - + z 


Trzeba odrzucić oba skrajne sanós 
wiska, że mniejsze zagrożenie dla je- 
dności partii ma dogmatyzm lub re- 


_ wizjonizm. Dla partii jednakowym 
' zagrożeniem jest rewizjonizm i dog- 


matyzm. Mają one własne korzenie 
rozwoju i własne źródła siły. 


. Pierwszy reprezentuje — jak po- 
wiedzieliśmy — ludzi  hołdujących 
koncepcjom burżuazyjnym i socjal- 
demokratycznym, wyrażają one zgo- 
dę na ustępstwa polityczne na rzecz 
pluralizmu, uleganie żywiołowym si- 
łom społecznym. W tym rozumieniu 
partia jawi się jako ariergarda kla- 
sy robotniczej. 

Niesłuszne jest także stanowisko, 
iż „mniejsze zagrożenie” dla partii 
stanowią ci, którzy na życie patrzą 
z pozycji dogmatycznych. Ich propo- 
zycje nie mają żadnego społecznego 


odzewu, chociaż skrajnego lewactwa 


lekceważyć nie wolno. Dogmatyzm 
(posługując się hasłami populistycz- 
nymi) też ma własną bazę społeczną, 
stoją za nim określcne siły społeczne. 
Nie są one liczne. ale lepiej zorgani- 
zowane i bardziej solidarne. 


Dogmatyzm w praktyce przejawia 
się jako lewicewy oportunizm. Wy- 


raża się w pomijaniu .roli organiza- 


cji partyjnych. w zastępowaniu pań- 
stwowych organów władzy przez or- 
gany -administracyjne, zastępowanie 
trazeologią ideologiczną i polityczną 
rzeczowy .. kwi z aa h robot 
niczą itp. 


a nawet orga-- 


taki dogmatyzm chce 


Degmatyzm zawiera jednostronne 
widzenie rzeczywistości. Jest skłony 
do odczytywania z klasyków  mar- 
ksizmu tego, co W godne dla prak- 
tyki W teorii jest skłonny do nieli- 
czenia się z rzeczywistością. Jest nie- 


„cierpliwy, chce jak najszybciej zre- 


alizować cele socjalistycznć, a nawet 
komunistyczne. Stąd gotowość do 
przeskakiwania etapów, do nielicze- 
nia się ze stanem świadomości spo- 
łecznej. W praktyce owo widzenie 
przekształca się w administracyjne 
przymuszanie ludzi de określonych 
zachowań. 


_" Obecnie dogmatyzm polega na 
podnoszeniu opisu praktyki budowy 
socjalizmu do rangi zasad politycz- 
nych, a niekiedy zasad ustrojowych. 


Dogmatyzm występuje razem z re- 
wizjonizmem, a 
rewizjonizm 
a z dogmatyzmem 


Jest te wtedy, gdy  zrewidowane, 
zinterpretowane lub przeinaczone 
zasady marksizmu lansuje się jako 
zasady niepodważalne, jako wyraz 
twórczćgo rozwoju marksizmu. Dog- " 
matyzm może być skorupą, tarczą 
dła umocnionego rewizjonizmu, a 
rewizjonizm inspiracją de akcepto- 
wania dorobku ustalanych nowych 
dogmatów. Ani dogmatyzm ani re- 
wizjonizm nie występują ponadto w 
czystej postaci. Żyją one w symbio- 
zie. Mają odrębne korzenie wzajem- 
nie się żywią i umacniają. 


Rewizjonizm może być również 
szatą dla dogmatyzmu, zwłaszcza gdy 
przedstawiać 
się w szacie oświeconego biurokra- 
tyzmu: w postaci ustępstw taktycz- 
nych, niekiedy wymuszonych przez 
bieg wydarzeń społecznych. Dogma- 
tyzm i rewizjonizm dopasowują się 
do zmieniającej się sytuacji. Zacho- 
wują jednak swoją tożsamość, swoje 
istotne cechy. 

W sumie można zaryzykować hipo- 
tezę, że w teorii i praktyce sprawo- 
wania przewodniej roli partii nie 
udało się przezwyciężyć rewizjoniz- 
mu ani dogmatyzmu.  Rewizjonizm 


rozwijał się tam, gdzie procesy Spo- 


łeczne wyrwały się spod kontroli in- 
stytucji politycznych. Dogmatyzm 
umocnił się wtedy. gdy grupy biuro- 
kratyczne 1 technokratyczne, chcąc 
zachować uprzywilejowaną pozycję, 
rezygnowały z funkcji kierowania 
procesami społecznymi na rzecz wo- 
luntarstycznych decyzji 


Nie należy oczekiwać, że uda się 
po wsze czasy przezwyciężyć obyd- 
wa nurty w partii Oba te nurty sta- 
Je towarzyszą ruchowi robotniczemu. 
Są ewocem stosunków społecznych, 
nacisku sił  drobnomieszczańskich 
1 biurokratycznych. Można  nato- 
miast dążyć do ograniczenia do mi- 
nimum ich destrukcyjnej roli. 
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W całej partii odczuwana jest konieczność zintensyfikowania pracy 


ideologicznej. Toczą się dyskusje dotyczące kondycji ideowej partii, 
podpowiadające sposoby jej poprawy i niosące ze sobą wiele jaś- 
niejszych odczytań nowych znaków czasu. ich cechą jest maksymal- 
ne zbliżenie się do praktyki politycznej partii. Tematyce tej poświę- 
- eone było konwersatorium, które odbyło się w Komitecie Krakowskim 
PZPR ż udziałem: WŁADYSŁAWA LORANCA — kierownika Wydzia- 


łu ideologicznego KC, ANDRZEJA CZYŻA — z-cy kierownika Wy-. 


działu ideologicznego KC, ANTONIEGO HAJDECKIEGO — prze- 
wodniczącego Krakowskiej Komisji Rewizyjnej, JULIANA WIELGO- 


SZA — kierownika Ośrodka Bodań i Ks 


cenia ideologicznego KK, 


TADEUSZA WROŃSKIEGO — I sekretarza KD Krowodrza, WACŁA- 
WA MORAWSKIEGO — sekretarza KZ Zakładu Stalewniczego Huty. 
im. Lenina, WŁADYSŁAWA MACHEJKA — redaktora naczelnego 
„Życie Literackiego”. Dyskusję, której fragmenty przytaczamy poni- 
iej, prowadził WITOLD WAŚNIEWSKI — wicedyrektor Instytutu Nauk 
Politycznych Uniwersytętu Jagiellońskiego. 


w. WAŚNIEWSKI: Naszą dyskusję 
chcielibyśmy zawrzeć w temacie 
czy w tytule „Partia—społeczeństwo 
—państwo"”. Chciałbym, żeby towa- 
rzysze zechcieei dyskutować, po 
pierwsze, o samej partii i tu chcie- 
libyśmy uzyskać odpowiedź na dwa 
pytania: jaka dzisiaj jest partia i 
po drugie — co się w partii po- 
winno zmienić i w jakim kierun- 
ku, aby partia była partią jedno- 
litą ideologicznie, aktywną polity- 
cznie, skuteczną w politycznym 
działaniu. Chcielibyśmy poruszyć 
też drugi kompleks zagadnień, mia- 
nowicie „partia a społeczeństwo” i 
tu odpowiedzieć sobie też na kil- 
ka pytań: co to znaczy, że PZPR 
jest partią robotniczą, co powinno 
oznaczać, że PZPR jest przewod- 


nią siłą społeczeństwa. I wreszcie 


chcielibyśmy . postawić na koniec 
dwa pytania: na tle doświadczeń, 
które są naszymi wspólnymi do- 
świadczeniami, co zdaniem towa- 
rzyszy. winnó być z praktyki spra- 
wowania władzy politycznej przez 
PZPR wyeliminowane, a co powin- 
no stanowić kontynuację, co jest 
dorobkiem tej partii, jako partii rzą- 
dzącej, jeśli chodzi o metody, o 
sposoby sprawowania władzy. I 
wreszcie ostatnie pytanie: jakie zda- 
niem uczestniczących w tej dysku- 
sji towarzyszy są i mogą być ba- 
riery optymalnego i efektywnego 
sprawowania władzy _ politycznej 
przez PZPR. 


J. WIELGOSZ: Chciałbym podjąć 
sprawy, które w moim przekona- 
niu obrosły pewnymi mitami, a 
dotyczy to odpowiedzi na pytanie, 
jaka jest partia dziś? Dziś, to ja 
rozumiem, jaka jest nasza partia 
po Sierpniu, jaka jest nasza partia 
po IX Zjeździe, jaka jest nasza 
partia po 13 grudnia i jaka ona 
w konsekwencji jest u progu lat 
dziewięćdziesiątych, bo „dziś” rozu- 
miem o wiele szerzej niż początek 
1983-roku. | 

Czy prawdą jest, że partia, w 
wyniku ostrej wałki poitycznej, 
której jesteśmy uczestnikami od 
prawie trzech lat, poniosła cięż- 
kie straty? W pewnych śŚrodowis- 
kach poglądy na .ten temat są tak 
daleko idace i sugerujące. że właś- 
ciwie partia postała się w formie 


szczątkowej. A jak się mają fakty? - 


Partia liczy w swoich szeregach 
ponad 2300 tvs. osób. Przyjmując, 
że w czasie VIII Zjazdu partia oscy- 
lowała w granicach trzech _milio- 
nów członków.. jest. to. ilościawo 
duży ubytek... Z punktu widzenia 
możliwości działania .partił - $est- ona 


wystarczająco, w moim przekona- 


"niu, liczna, by mogła spełniać swo- 


je statutowe i konstytucyjne funk- 
cje. 

Jakie przyczyny zdecydowały © 
ilościowym zmniejszeniu stanu par- 
tii? Zapewne jest to wynik normal- 
nego procesu wychodzenia partii z 
kryzysu, który był u nas w każdej 
dekadzie. A więc są to normalne 
ubytki. Jeśli do tego dodamy, że w 
ciągu dwóch lat wzrost szeregów 
partyjnych był minimalny — to już 
będzie jedna przyczyna ubytku. 

Druga grupa — ogromnie ważną: 
to ta część poprzedniego składu 
osobowego partii, która odeszła z 
własnej woli. 


Wbrew pozorom, : 


(fragmenty dyskusji) 


| waliśmy na młodzieży, to śrędnia 


wieku w naszej parti daje nam 
niejako oddech, czas, w ciągu któ- 
rego jest szansa, jest realna moż- 
liwość niezgubienia kontaktu mię- 
dzypokoleniowego. Tak więc struk- 
tura społeczno-zawodowa partii na 
dzień dzisiejszy jest wystarczająco 
adekwatna, żeby partią mogła dzia- 
łać. 


A. CZYŻ: Można by w moim 
przekonaniu wyróżnić dwie fazy 
ruchu odchodzenia od partii: w ro- 
ku 1980/1981. Wówczas dominowa- 
ły wystąpienia manifestujące się 
przede wszystkim w formie skła- 
dania legitymacji przez tych, któ- 
rzy załamali się. Odeszło około 500 
tysięcy. w niewielkim stopniu z ini- 
cjatywy organizacji podstawowych. 

Myślę natomiast, że zmniejszenie 
stanu osobowego partii w roku 
1982 o 13 procent odbywało się przy 
bardziej aktywnej roli podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Za 
brak zainteresowania, brak aktyw- 
ności, ale również za łamanie dvs- 
cypliny partyjnej, na 26 tysięcy 


"osób wydalonych z partii ponad 60 


wbrew pewnym nawet - mitom, ta .- 


część osób, która opuściła szere- . 


gi partii z tego powodu, nie jest 
wcale tak 3iczna. Jeśli 
choćby przykłady dwóch najwięk- 
szych organizacji krakowskich — 
robotniczej organizacji Huty im. 
Lenina, która się utrzymała na pu- 
łapie 55-tysięcznym i drugiej — 
AGH-owskiej organizacji, dziś po- 
nad 750-osobowej (są to środowis- 
ka, co do których istnieje dość po- 
toczne przekonanie, że opuściły 
partię, tzn. robotnicy i pracownicy 
naukowi) to okazuje się, że tak nie 
jest. To nie znaczy, że nie ma ubyt- 
ku; jest ilościowy i jakościowy. 
Personalnie są to nawet znaczące 
nazwiska, z tym, że w moim prze- 
konaniu w odbiorze społecznym 
większą rangę nadawano nawet tym 
indywidualnościom, które  odcho- 
dziły, 
niem indywidualności, które w par- 
tii pozostały. ! 
Jesteśmy po ostrej walce poli- 


zestawię . 


natomiast pomijano milcze- 


tycznej wewnątrz i na zewnątrz z. 


wszelkimi możliwymi przeciwnika- 
mi. Jeśli partia, będąc pod takim 
naporem i przy tak złożonej sytu- 
acji wewnętrznej wyszła z tego, ja- 
ko partia ponad dwumilionowa. to 
jest to partia, która wytrzymała pró- 
bę czasu. 

W partii pozostało blisko milion 
robotników, czyli około 40 procent. 
Ale. poza krótkim okresem po Zjed- 
noczeniu, nigdy nie mieliśmy więk- 
szości robotników w składzie oso- 
bowym partii. Otóż ten milion tło 
ogromna rzesza, są to przede wszy- 


.śstkim reprezentanci wie:koprzemy- 


słowej klasy robotniczej. 

" Problem młodego .pokólenia. Je- 
żeli przez okres kilku lat czy deka- 
dy nie bedzie napływu młodych 
ludzi do partii — to partia zesta- 


'rzeje-się. Jeśli się uwzplędni. że w 
- tiąga: ostatnich kilkunastu daf ow 
;bozweju ' szóregów partyfhych bazżo- 


- 


— 


proc. zostało usuniętych uchwała- 
mi organizacji podstawowych. 

A teraz — stan społeczno-zawo- 
dowy partii. I jeżeli cała partia w 
omawianym okresie zmniejszyła L- 
czebność swoich szeregów o 25 
proc., to liczba robotników w par- 
tii spadła o 36 proc. Więc spadła 
ona z cyfry 1460 tys. do wielkości 


- 936 tys. na koniec roku 1982, Wsku- 
tek tego ich udział w składzie: so-. 


cjalńym: partii spadł z 46 proc. do 


:39,9 "proc. Proces odchodzenia :od. 
partii był szybszy .w dużych za- 


kładach pracy niż w zakładach 


' mniejszych... Tam była największa 


presja, również najbardziej skoncen- 
trowana uwaga przeciwników poli- 
tycznych. 


Rolnicy w partii utrzymali swój. 


udział na mniej więcej tym samym 
poziomie ok. 98 proc. Wzrósł udział 
pracowników umysłowych i inteli- 
gencji. Trudniejsza 
w środowiskach twórczych, w śro- 
dowisku kultury, chyba większy 
był spadek także w środowisku na- 
uki i oświaty, najbardziej stabilna 
w środowisku urzędniczym, pra- 
cowników administracji. 


T. WROŃSKI: Nastąpiło dziś oży- 
wienie działalności partyjnej, człon- 
kowie partii poczuli się pewniej, 
zaczynają działać na zasadzie po- 
dejmowania decyzji przez organi- 
zacje partyjne w sprawach waż- 
nych da zakładów pracy i insty- 
tucji. Jest to wpływ części akty- 
wu partyjnego, sekretarza, człon- 
ków egzekutywy. Mniejsay wpływ 
ji mniejszą chęć wypowiadania się, 
uczestniczenia w pracy partii mają 
szeregowi członkowie partii. Jeże- 
i chodzi o problemy ideologiczne, 
nastąpiło wśród członków - partii 
pewne zobojętnienie na te sprawy. 

W robotniczych organizacjach 
partia zaczyna funkcjonować pra- 
widłowo. 
odbywają się zebrania, wysoka. jest 
"frekwencja. Zupełnie odmienna sy- 
tuacja jest w biurach . projektów 
czy instytutach. Tam rzeczywiście 


nastąpił duży spadek liczby człon- - 


ków partii, a. funkcjonowanie '0r- 


"'ganizacji 'fest 'dziś- bardzo Słabe. 


U. W partii powinna nastąpić 'we- 


= ryfikacja. Może nie -zerieralna: "ale 
>«€złomek partił powinien $%ie do cże- 


goś- odnieść f"ókreślić się w*idżdała-- 


sytuacja była. 


Podejmuje 'się ' decyzje, 


niu, w stosunku de programu par- 
tiii Okazałe się, że przyjmowaliśmy 
w ubiegłym okresie ludzi. którzy 
wchodzili do partii, bo mieli w tym 
interes. 


W. MACHEJEK: Partia jest taka, 
jaka jest. Według mnie jest moc- 
niejsza, niż była pół roku temu, 
ale to za mało. Partię zawsze rozu- 
miałem w działaniu. Dopóki nie 
powrócimy do zasady, że każdy 
członek ma wykonać jakieś zada- 
nie i odpowiedzialny jest za jakiś 
odcinek, dopóty będzie on „martwy”. 
Społecznie przynajmniej. Bo to, że 
pracuje w fabryce...? Każdy to robi 
— dla rodziny, dla pieniędzy. Przyj- 
mowanie do partii tylko dlatego, że 
ktoś pracował ponad normę, było 
kryterium bardzo ograniczonym, o- 
portunistycznym. 

Pamiętajmy, że partia tworzyła 
się w działaniu, począwszy od oku- 
pacji, poprzez PPR, czasy powo- 
jenne. Każdy miał zadanie w 2za- 
kładzie pracy i śmieszą mnie no- 
tatki w gazetach, że członkowie 
partii w jakimś zakładzie już zde- 
cydowali się wstępować do związ- 
ków zawodowych; to bardzo Żie. 
Z czym idziemy do bezpartyjnych? 
Powinno się zacząć w organizacjach 
partyjnych od tego, że każdy czło- 
nek partii ma być członkiem związ- 
ku zawodowego. Dotychczasowe wa- 
hania w tej sprawie uważam za du- 


„ że. zaniedbanie. 


Powracam do liczb. One mnie 
nie przerażają. Myślę, że 40 proc. 
robotników w partii to dużo. Pod 


"warunkiem, że nie przewyższają ich 


inni: Pamiętajmy, że w Polsce jest 
220 tysięcy dyrektorów i różnych 
prezesów, z których ponad 860 proc. 
jest.w partii. Więc, jak jest 800 0%), 
czy 900 tys. robotników to już dużo. 
Gorzej wypada sprawa związków 
twórczych. Ale też nie dajmy się 
tym przerazić. Bo przecież były 
czasy, kiedy nas w tych związkach w 
ogóle nie było. 


W. LORANC: Pominęliśmy sprawę 
taką, jak klasa. W rąziumowaniu 
metodologicznie poprawnym ten 
temat naszych rozważań powinien 
być chyba sformułowany tak: kla- 
sa a społeczeństwo i partia a pań- 
stwo. 

Mówi się „historyczna rola klasy 
robotniczej”, jej „dziejowa rola”. 
Uzasadnia się to czynnikami ta- 
kimi. jak liczebna siła tej klasy. 
jej usytuowanie w stosunkach pro- 
dukcji. fakt, że ona rosnąć musi 
także tłościowo. Tymczasem pomi- 
ja się bardzo istotny fakt. że za- 
równo z punktu widzenia histo- 
rycznych doświadczeń ten czynnik 
ilościowy może nie mieć większe- 
go znaczenia. Można po prostu kla- 
se robotniczą podzielić i wówczas 
ten czynnik ilościowy przestaje 
mieć polityczne znaczenie. przesta- 
łe mieć polityczny sens. Klasa ta 
staje się po prostu przedmiotem 
gry. I coś takiego przecież przeły-. 
liśmy w latach 1980—1983. 


W. MACHEJEM: Ale powstaje 
pytanie, czy klasa jest w ogóle 
kłasą? s 


W. ŁORANO: Najważniejsze jest, 
czy partia klasy robotńiczej jest w 
stanie- zorganizować, ' zintegrować 


'kłasę robotniczń! czy relacje mię- 


dzy partią a klasą robotniczą są 


"frkie: Że z punkttł widzenia zarów- 


no wewhetrzńegó teatru walki po- 


titycznej, jak także układów mię- 
dzysystemowych, sytuacja rozwija 
się w sposób podyktowany bieżą- 
cymi i perspektywicznymi intere- 
sami właśnie tej klasy. To wydaje 
mi się być najważniejsze dla roz- 
patrzenia położenia partii. I ja bym 
powiedział tak, że politycznie par- 
tia nasza wobec klasy robotniczej 
jest jeszcze słaba. Jest niezwykle 
słabo realizowana jej rola przywód- 
cza w stosunku do całej klasy. Sta- 
tystyka struktury klasowej partii 
jest znacznie lepsza, niż rola par- 
tii wobec klasy i klasy z partią 
wobec całego społeczeństwa. | 

Na zasadniczej płaszczyźnie sytua- 
cja jest wciąż niezmiernie politycz- 
nie poważna. 1 to jest znacznie 
ważniejsze, niż problem struktury, 
problemy układu wewnętrznego, 
problemy samej iiczebności partii. 
Po prostu w tym momencie nie 
zdołaliśmy jeszcze, jako partia, 
przezwyciężyć tego najpoważniej- 
szego zagrożenia, jakie tkwi w fak- 
cie zdezintegrowania klasy robot- 
niczej oraz w tym, że udało się 
polską klasę robotniczą podzielić, 
przeciwstawić sobie jej poszczegól- 
ne odłamy i doprowadzić do sytu- 
ach, w której zarównoć rola tej 
klasy w  całoksztąłcie stosunków 
społeczno-produkcyjnych, jak i li- 
czebna skala tej klasy — to są 
czynniki nie działające w tej chwili 
tak, jakby to powinno, z prostego 
matematycznego rachunku, działać. 
Tu widzę najpoważniejszy problem. 


W. MORAWSKI: Dlaczego za sze- 
rokim naborem do partii nie szło 
wówczas odpowiednie szkolenie? 
Dziś dopiero stwierdzamy, że po- 
ziom wiedzy politycznej członków 
partii jest bardzo niski. Elementar- 
nych spraw członkowie partii nie 
znają. Ponieważ nie mają tej wie- 
dzy oe partii, o socjaiiźmie, o pań- 
stwie, 6 społeczeństwie, w związ- 
ku z tym w dyskusji z ekstremą 
nie mają argumentów. 

Nieco oe weryfikacji. 
jeszcze w partii trochę ludzi, któ- 
rzy w niej być nie powinni. To też 
kwestia szkolenia. Na jednym z 


plenów Komitetu Fabrycznego po- - 


stawiono sprawą Szkołeń nie tylko 


„członków partii, ale w ogóle kadry, 


która w znakomitej większości skła- 
dała się s członków partii. Otóż 
szkolenia politycznego tej kadry w 


_ ogóle dotąd nie było. 


U 


Kilka słów o związkach zawo- 
dowych. Można było zalecić od po- 
czątku, że wszyscy członkowie par- 
tii mają się określić: w nowych 
związkach, albo poza partią. Gdy- 
byśmy tak na samym początku po- 
stawili sprawę, to natychmiast za- 
rzucono by nam, że partia tworzy 
dla siebie związki: zawodowe. My 
rozmawiamy z członkami partii. 
Tutaj samookreślenie się: przyna- 
leżność tub nie — wychodzi. Ale 
dopiero teraz mogliśmy to zrobić. 
Uważam, że postąpiliśmy dobrze w 
Hucie im. Lenina. 


W. WAŚNIEWSKI: Co to znaczy, 
że partia jest partią robotniczą 
ze wszelkimi konsekwencjami te- 
go stanowiska i co należy czynić, 
aby partia była partią, aby wzmac- 
niać ją? ; + 


A. CZYŻ: Naczelnym zadaniem w 
odradzaniu społecznego wpływu 
partii, jako politycznej reprezenta- 
cji klasy robotniczej, ałe również 
jako siły politycznej zdolnej nie 
tylko odzwierciedlać, ale kształto- 
wać sytuację społeczną i politycz- 
ną, jest odrodzenie, odzyskiwanie 
wiarygodności przez partię, jako 
reprezentanta klasowych interesów 
robotniczych. W tym widziałbym 
istotę robotniczego charakteru par- 
tii, a nie w składzie ilościowym. 
Jako siły zdolnej odczytać długofa- 
łowe 1 krótkookresowe interesy 
klasy robotniczej, czy też zdolnej do 
stworzenią gwarancji jej intere- 
sów. Ę We EE ! 

Funkcjonuje w świadomości spo- 
łecznej, a jest również. obiektywnie 


„. nymi, 


Ostało się - 


uwarunkowana, sprzeczność pomię- 
dzy interesem doraźnym i długo- 
falowym. Wczoraj można było za» 


"uważyć manewrowanie klasą robot- 


niczą przy pomocy interesów po- 


zornie doraźnych, zwiększeniu płac, 


skróceniu czasu pracy. Odbiło się 
to w sposób fatalny na długookre- 
sowych czy średnioogresowych in- 


teresach. państwa i samych robot-. 


ników. Ale dzisiaj można to roz- 
patrywać również na przykładzie 
wielkiego nacisku na inflacyjne wy* 
dawanie pieniądza. Jesteśmy pod 
tym względem w dramatycznej sy- 


tuacji. | g AĆ 


Jest także sprzeczność w niecier 
pliwości radykałów. Ta niecierpli- 
wość wyrasta z rzeczywiście ist- 
niejących negatywnych zjawisk ży- 
cia społecznego. A więc nie licząca 
się 2 czasem, z realiami społecz- 
z bardzo skomplikowanym 
mechanizmem usuwania tych ne- 
gatywnych zjawisk, tęsknota za 
prostymi, przejrzystymi formułami, 
które — że tak powiem — rozwią- 


Żą sprawę. 


W. WAŚNIEWSKI: Czy moglibyś- 
my ten moment dyskusji podsu- 
mować takim stwierdzeniem, że 
dopóki partii nie uda się — przy 
rozpatrywaniu tych sprzeczności, o 
których mówił tow. Czyż — repre- 
zentować czy artykułować intere- 
sy klasy robotniczej, dopóty nie bę- 
dzie zdoina do tego, o czym mówił 
tow. Loranc, do politycznego prze- 


wodzenia tej klasie, do polityczne- 


go kierowania tą klasą. Czy moż- 
na taką tezę słormułować? 


W. LORANC: Taka refleksja me-. 
todologiczna na pewno jest słusz- 
na. Natomiast, jeśliby to była diag- 
noza, że my dzisiaj jeszcze nic w tej 


sprawie nie zrobiliśmy, albo niewie-' 


le, to trudno byłoby ją przyjąć. 


A. HAJDECKI: Obserwując uak- 
tywnienie organizacji partyjnych, 
ostrzegam bardzo skuteczne dzia+ 


łania w okresie kampanii sprawoz« 


dawczej. Podniosła się temperatu» 
ra I widać zaangażowanie. Jak gdy» 


by podbudowuje się autorytet orEa- 


nizacji partyjnych poprzez kon- 
kretne zadania członków partit, 


"Pora, ażeby partia jasno 1 pre» ' 
. cyzyjnie 
nia ideologicznego szerokiego krę- 


określiła . rolę  kształce- 
gu członków partii. Zgadzam się, 
że nie w liczebności siła, lecz w 
świadomości i pasji działania człon- 
ków partii. W okresie lat 1980—1982 
zauważyliśmy absolutną pasywność, 
jakby towarzysze przestaii wierzyć 
w siłę oddziaływania partil w Spo- 
łeczeństwie. Odrodzenie tej wiary 
jest niezmiernie potrzebne. 


W. LORANC: Padło takie sformu- 
łowanie I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego „partia ta sama, ale nie 
taka sama”. Jest to bardzo traf- 
na diagnoza. Ona jest tak przyj- 
mowana z przyczyn nie psycholo- 
gicznych, że to się podoba, przyj- 
mowana jest tak z przyczyn  poli- 
tycznych. Trafiło to w  najpo- 
wszechniejszą wrażliwość partyjną. 
Aktyw, członkowie partii mają tę 
świadomość, że czegoś trzeba się 
kurczowo trzymać, wolno z tego 
zejść 1 coś trzeba zmienić. I różnie 
artykułujemy, co to znaczy ta sama, 
i co to znaczy „nie taka sama”. Po 
pierwsze: partia jest nadal partią 
klasy robotniczej, czyli uznaje za 
podstawowy konflikt społeczny mię- 
dzy proletariatem a burżuazją, a roz- 
wiązanie tego konfliktu widzi w re- 
wolucyjnej przebudowie stosunków 
produkcyjnych, w zbudowaniu socja- 
listycznego ustroju. 

Po wtóre: partia nie zmienia 
określonych 'w przeszłości proble- 
mów klasowych, ujęcia kiasowych 


„sojuszy, zarówno w kraju — tu 


szczególna rola sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — jak i 'w stosunkach 
międzynarodowych .r— tutaj ="soju- 


sze wewnątrz wspólnoty krajów 5$0- 
cjalistycznych, ałe widziane w 48- 


pekcie., swej klasowej, treści. , 


"'nizacja klasy, 


* skich, 


Po trzecie: partia jest nadal do- 
browolnym związkiem ludzi, zbu- 
dowanym' na leninowskim funda- 
mencie teoretycznym i pozostając 
takim związkiem dobrowolnym mu- 
si się oczyszczać w walce. I po 
czwarte: partia nie zmienia swego 
stosunku de doświadczeń wynie- 
nionych z dotychczasowych walk 
klasy robotniczej, a więc warun- 
kiem sukcesu jest polityczna orga- 
jest istnienie poli- 
tycznej partii tej kiasy. 


To wydają mi się być elementar- 
ne przęsłanki, jakby treści podsta- 
wowe tego, co włożyć możemy w 
ię pierwszą część sformułowania 
„partia ta sama”. A teraz ta istot- 
niejsza, ważniejsza z punktu widze- 
nia doświadczeń, co to znaczy „nie 
taka sama”. 

Po pierwsze wydaje mi się, że na 
treść tego, że „nie taka sama” skła- 
da się uznanie potrzeby zmiany w 
tym znaczeniu, że partia samokry* 
tycznie przyjmuje na siebie współ- 
odpowiedzialność. Stale podkreślam 
śłowo  „współodpowiedzialność za 
kryzys”. A więc za wadliwość pła- 
nów gospodarczych, za niespraw- 
ność mechanizmów państwowych | 
za osłabienie gwarancji etycznych. 
Tych gwarancji, jakie z respekto- 
wania norm etycznych mają zna- 
czenie dla całej partii, dla jej sta- 
nu wewnętrznego. 


Po wtóre: „nie taka sama” to 
znaczy, że partia zmienić chce prze- 
de wszystkim swój wewnętrzny 
ustrój, pewne zasady wewnętrzne- 
go funkcjonowania. Tutaj chodzi 
zwłaszcza © sprawę demokratycz- 
nego wyboru jednoosobowych ł ko- 


legialnych organów partii. To tak-= 


że oznacza takie funkcjonowanie 
zasady  centralizmu  demokratycz- 
nego, by skuteczniej, lepiej łączył 
on konieczną inicjatywę osób, or- 


ganizacji z niezbędną skutecznoś- 
cią działania całości partii. 

"I po trzecie, jest to konsekwent- 
ne odnawianie pełnomocnictw ze 
strony swej klasy, ze strony klasy 
robotniczej i poszukiwanie w tym 
celu lepszych rozwiązań organiza- 
cyjnych, lepszych mechanizmów. 
To jest na przykład takie zasad- 
nienie robotniczego składu organów. 
koiegialnych. „Nie taka sama” wy- 
daje mi się, oznacza zmianę w or- 
ganizacjł i funkcjonowaniu  pań- 
stwa w procesie przechodzenia od 
państwa dyktatury proletariatu do 
państwa demokracji robotniczej, w 
perspektywie — do państwa ogól- 
nonarodowego. . 

I wydaje mi się, iż na te, że nie 
chcemy być tacy samłl, składa się 
także zmieniąny w kierunku otwar- 
tości stosunek do całości dziedzict- 
wa narodowego, do całej tradycji 
narodowej. | 
Jest rzeczą bardzo ważną, żeby 
I z naszej romowy spróbować, -jak 
to się ładnie mówi, wyartykułować 
treści tego generalnego stanowiska, 
które I sekretarz KC na IV Ple- 
num określił w tym bardzo żywo 
przyjętym przez partię i przez opi- 
nię pubiiczną stwierdzeniu „ta sa- 
ma, ale nie taka sama”. Problem 
polega na tym, co to znaczy, co to 
ma znaczyć dla szeregowego członka 
partii, dla aktywisty partyjnego. Nie 
twierdzę, że uczyniłem krok na- 
przód, bo mówię tutaj e własnym 
rozumieniu problemu, ale wydaje 
mi się, że to jest bardzo istotne, 
bardzo ważne także w tym frag- 
mencie naszej rozmowy, kiedy pró- 
bujęmy zastanowić się, co powinno 
pozostać nićzmienione, a co ko- 
niecznie zmienić trzeba. 


Wypowiedzi nieauteryzowane 


spisał 


Rewolucja 
w „Trzecim Świecie” 


Ukazała się niedawno książka o 
charakterze syntezy, a zarazem bar- 
dzo aktualna. Mam na myśli książe 
kę Tadeusza Iwińskiego, stanowią 
cą kompleksową analizę zagadnień 
strategii i rozwoju ruchu rewolu- 
cyjnego w krajach Afryki, Azji 1 
Ameryki Łacińskiej. Ukazuje ona, 
jakimi drogami siły rewolucyjne 
działające w tej strefie próbowa” 
ły i próbują doprowadzić spole- 
czeństwo do socjalizmu, jaki jest 
charakter: owych sił, z jakimi trud- 
nościami borykają się.i jak usiłują 
je przewyciężyć. Nie pomijając 
zróżnicowania form i metod walki 
(analizowane są m.in. uniwersalne 
i specyficzne aspekty doświadczeń 
partyzantek indonezyjskich, chiłij- 
latynoamerykańskich. casus 
Kambodży), szczególny akcent poło- 
żono na badanie prawidłowości roz- 
woju i strategii ruchu rewolucyjne- 
go, nie ograniczając się do ram 
danego kraju, regionu czy któregoś 


'z nurtów: tego ruchu. Praca otej- 


muje okres po II wojnie światowej, 
ze szczególnym uwzglednieniem lat 
sześćdziesiątych i  siedemdziesią- 
tych. | 

Książka T..lIwińskiego dzieli się 
jakby na dwie części. Pierwsza za- 
wiera rozważania teoretyczne (m. in. 


na temat sporów wokół pojęć „re- 
wolucja”, „rewolucja narodowowy»* * 


zwoleńcza”, „Trzeci Świat”, proble> 
mu sił napędowych procesów  re- 
wolucyjnych) oraz omówienie dyle- 
matów ruchu rewolucyjnego na tle 


. doświadczeń szeregu krajów. Pod-. 


dano np. dyskusji maoistowskie po- 


„dejście,do. rawolnejj w krajach sła- .: 


bo rozwiniętych, problem wyboru 
formy walki oraz możliwość wyko- 
rzystania przez państwa o orienta- 
cji socjalistycznej doświadczeń z 
przeobrażeń niekapitalistycznych w 
radzieckiej Azji i Mongolii. Druga 
część — na podstawie dokonanej 
przez autora typologii trzech głów- 
nych stadiów i nurtów rewolucji — 
zawiera w kolejnych rozdziałach a- 
nalizę strategii zbrojnych frontu 
narodowowyzwoleńczych, teorii i 
praktyki działania rewolucyjnej 
demokracji oraz ruchu komuni= 
stycznego. Szczególną uwagę  pe- 
święcono:.przekształcaniu się anty= 
kolonialnych frontów narodowo- 
wyzwoleńczych w awangardowe 
partie  rewolucjno-demokratyczne; 
niemarksistowskim koncepcjom so- 
cjalizmu w Afryce i Azji, przeobra- 
żeniom w krajach o orientacji so- 
cjalistycznej oraz specyfice strategii 
działania partii komunistycznych 
w różnych warunkach, a także ich 


polityce wobec chłopstwa, związ- 
ków zawodowych i wojska. Pracę 
zamykają rozważania na temat 


wpływu czynnika zewnętrznego na 
proces rewolucyjny oraz obszerna, 
w kilkunastu językach, bibliografia 
przedmiotu. 

Ciekawa ta książka pozwała lepiej . 
zrozumieć mechanizmy walki klaso- 
wej toczącej się w skali całego 
świata, Warta jest lektury. 


_ . GRZEGORZ ARSKI 
Tadeusz I ' „Ruch rewolucyjny w 
Afryce,  Atfi Ameryce Łacińskiej”, 
wWarssawa PWK, a 4, sł. 130 


Znajomość nostrojów  społecz- 
nych — jokie szybko w ostatnich 
miesiącach ulegających zmianom 
— jest podstawowym wymogiem, 
jeżeli chcemy jako partia, sku- 
tecznie stymulować procesy spo- 
łeczne. - 

Zawsze odczuwało się dąże- 
nie partii do poznania rzeczy- 
wistych nastrojów klasy robotni- 
czej. Jak wskazały kryzysy ostat- 
nich dziesięcioleci, szczególnie 
zaś w okresie przed Sierpniem 
80, nie było to jednak naszą naj- 
silniejszą stroną. 


śaókcja 

opublikowała w roku 1982 cykl 

reportaży i materiałów publicy- 
stycznych, w którego założeniu legła 
chęć rozpoznania sytuacji 
młodych robotników, zwłaszcza w 
środowiskach wietkoprzemysłowych. 
Poznania ich dążeń i aspiracji pre- 
zentowanych stereotypów na temat 
polityki i życia apołecznego, wizja 
wychodzenia Polski z myje i dal- 
szego jej rozwoju. 

Ukonorowaniem cyklu: materiałów 

„dziennikarskich stało się wspólne se- 

minarium zorganizowane w dniach 
19—22 stycznia br. przez „Sztandar 
Młodych” i Zarząd Główny ZSMP, 
w którym udział wzięli młodzi nau- 
kowcy zajmujący się badaniami nad 
klasą nobotniczą, bohaterowie repor- 
taży, a także ich autorzy. Skonfronto- 
wano więc uogólnienia naukowe, 
obserwacje dziennikarskie i pogląd 
młodych robotników, szczególnie ich 
widzenie świata i Polski. 

W seminarium. w charakterze go- 
ścia, wziął udział robotnik z Zakła- 
dów im. H. Cegielskiego w Poznaniu, 
członek .Biura  Politvcznego KC 
PZPR Stanisław Kałkus. 


. Młody robotnik 
a rzeczywistość 


Jeśli weźmiemy pod uwagę staty- . 


stycznie przyjmowany okres młodo- 
ści, to bez większego błędu można 
stwierdzić, że trzen młodzieży w wie- 
ku 18 do 35 lat stanowią robotnicy. 


Pokolenie to wśród ogółu pracują- 


cych stanowi ponad 60 procent i mi- 
mo wewnętrznych zróżnicowań j ist- 
miejących podziałów politycznych łą- 
czą je charakterystyczne dla więk- 
SZOŚCIi cechy ekonomiczne, zawodowe 
i społeczne. Pokolenie to kształtowa- 
ło gewoją świadomość polityczną w 
okresie lat siedemdziesiątych, sier- 
pniowego przełomu, narastającego 
kryzysu lat 1980—81 i stanu wojen- 
nego. 

Rwbotniczy protest w. sierpniu 
1880 zmienił praktycznie bieg histo- 
rii naszego kraju, ważąc zwłaszcza 
na losie młodych. Stał się źródłem 
nadziei na praktyczną realizację idei 
sprawiedliwości społecznej, na odro- 
dzenie parlii, na uporządkowanie 
<działalnoścj państwa. Stał się też 
przyczyną wielu zagrożeń. Okres ten 
wpłynął zdecydowanie na poglądy 
j postawy młodych robotników, moż- 
ma powiedzieć, że upodmiotowił na 
nowo klasę robotniczą, a fakt ten 
zaczął działać w jej świadomości. 

-" Dostępne sondaże opimii publica- 
nej potwierdzają tezę, że zdecydeo- 
wany wpływ na postawy i poglądy 
ma daiś przynależność de danej kla- 
sy, leb grupy spolecznej, mniejszy 
waś więzi regionalne, rodzinne, czy 
też inae. Młoda klasa robotnicza, w 
znacznym procencie (wynika to rów- 


mież z dostępnych sondaży), wiąza- 


ła nadzieje odnowy «e funkcjonowa- 
miem „Solidarności”. Oni — młodzi 
robotnicy — włączyli się do tego 
wziązku masowo, oni też przeżywa- 
Ji osobiste i zbionowe dramaty w 


okresie, gdy przechodził on na po-- 


zycje anty państwowe i amtysocjali- 
styczne. 


10 


.- 


„Sztandaru Młodych” 


MŁODZI 


ANDRZEJ ZIEMSKI 


4 


ROBOTNICY — 82 


Dziś nastąpiły daleko idące zmia- 
ny w. myśleniu o działalności „Soli- 
darności”, © hasłach, które związek 
głosił i o ich praktycznej relizacji. 
Pozostały jednak osobiste marzenia, 
niespełnione, a wynikające z czysto 
ludzkiej chęci życia godnie i w po- 
czuciu bezpieczeństwa. 

Znajdują one i dziś wyraz w po- 
pularnych wśród młodych robotni- 
ków nadziejach na szybkie wyjście 
z kryzysu gospodarczego i możliwo- 
ści wykonywania dobrze zorganizo- 
wanej pracy, nadziejach na spra- 
wiedliwy podział dóbr i dostęp do 
podstawowych rzeczy, jak mieszka- 
nie, czy jego skromne wyposażenie, 
na zmniejszenie, likwidację zagro- 
żeń socjalnych, adaptacyjnych, spo- 
łecznych. 

Praktyka życia codziennego, oraz 
jakże zmienne jeszcze sytuacje i no- 
we zdarzenia wpływają bez wątpie- 
nia na poglądy i postawy młodych 
robotników. Więcej jednak zauważa 
się głębokiej refleksji nad rzeczywi- 
atością, natomiast mniej spontanicz- 


mości, szczególnie w społecznych 
działaniach. 
Podczas wspomnianego semina- 


rium przedstawione zostały w jed- 
nym z referatów badania socjolo- 
gicznę . przeprowa ne na ponad 
1100-0s0bowej grupie robotników 
zatrudnionych w jednym z zakładów 
łódzkich. Tematem badań była ak- 
tywność społeczna młodych pracow- 
ników przemysłu. Przeprowadzono je 
w połowie 1981 roku i miały one 
charakter porównawczy z 1978 ro- 
kiem. Przedmiotem badań był sto- 
sunek do organizacji politycznych 
i społecznych działających w zakła- 
dzie, przy czym brano pod uwagę 
PZPR, ZSMP, „Solidarmość” i ZZ 
Metalowców. 

Oto najbardziej charakterystyczne 


wyniki badań. Przede wszystkim 
przynależność: o ile do „Solidarno- 
ści” należeli głównie robotnicy 


i pracownicy niżej kwalifikowani, 
to do pozostałych głównie ludzie 
starsi i o wyższych kwalifikacjach. 
W porównaniu a badaniami z 
1978 roku ecchą najbardziej charak- 
terystyczną byłe bardzo silne poczu- 
cie łdentyfikacj ze swoimi ergani- 


zacjami, y jednoczesnym najbar- 
dziej charakterystycznym dla „Soli- 
darności”, wydłużeniu struktur kie- 


roewania. Związek ten miał cechy ty- 
powe dla organizacji masowych: du- 


że, ale stosunkowo słabo zaktywizżo- - 


wane masy członkowskie, słabo za- 
interesowane sprawami ich dotyczą- 
cymi oraz szybko malejącą ku górze 
aktywną grupę aparatu, 


Awons 
społeczno-zawodowy 
| praca 


Prebiem awansu społeczne-zawe- 
diowege młodej klasy robotniczej był 
jednym z przedmiotów dyskusji pod- 
czas ceeminarium, senalazł on rów- 


nież wyraa w publikacjach „Sztan- 


daru . Młodych”. Najogólniej można 


a 


'zolfii dnobnomieszczańskiej. 


powiedzieć, że od dłuższego czasu, co 
najmniej od kilku lat, awans jako 
taki nie jest pierwszoplanowym ce- 
lem życiowym młodzieży. w tym 
również młodych robotników. 

Gdy mówi się © pracy, to w tych 
środowiskach, oczekuje się, że bę- 
dzie ona cickawa, dobrze zorgani- 
zowana,. niemonotonna. Awans zaś 
rozumiany jest niemal wyłącznie ja- 
ko iłość zarabianych pieniędzy, a za- 
tem jako Środek do realizacji aspi- 
racji materialnych. 

Ogólnie aspiracje życiowe to ulłe- 
bycie mieszkania i stabilizacja. Te 
dwa czynniki wysuwają się na plan 
pierwszy, szczególnie u najmlod- 
szych robotników. W miarę podno- 
szenia się granicy wieku aspiracje te 
przemieszczają się w kierunku za- 
pewnienia': sobie i rodzinie wysStar- 
czającego standardu życiowego. Cho- 
dzj o lepsze mebie, telewizor, czę 
sto — zwłaszcza u robotników wiel- 
koprzemysłowych — samochód. I co 
charakterystyczne: choć prezcntowa- 
ny ideał opiera się na mieszczań- 
skich wzorcach, jest on tym s. niej 
podkreśiany, 
się na plan pierwSzy, im irudnicj w 
kryzysie się do niego zbliżyć. 

Ten pęd do zdobywania dóbr. wy- 
stępował 
bohaterów wspomnianych reportaży 
„Sztandaru Miodych”. W niewie:u 
jednak wypadkach pojmowany był 
płytko, jedvnie w kategoriach fiio- 
Głównie 
chodziło 06 posiadanie godziwych 
warunków życia uzyskiwanych dro- 
€ą dobrej dobrze platnej pracy. 

Stosunkowi młodvch robotników 
do pracy poświęcony był na semina- 
rium duży blok dyskusyjny. W jed- 
nym az releratów sformułowano opi- 
nię, że każda kolejna generacja jest 
coraz lepiej przygotowana do swej 
pracy, z tego też powodu powinna 
być motorem postępu. Praktyka uczy 
jednak. że tak nie jest. Na przykład, 
program adaptacji społeczno-zawo- 
dowej, organizacja życia produkcyj- 
nego nastawione są głównie na po- 
trzeby zukładów pracv. Młodzi ro- 
botnicy bywają bardziej przedsnio- 
tem różnych działań, nie zaś jnicja- 
torami. Administracja naszej gospo- 
<larki uczulona jest głównie na spra- 
wy produkcji, i to dobrze. ale nie 
dba © tworzenie mechanizmów dla 
kształtowania się karier zaweodo- 
wych ludzi młodych. Często mamy 
do czynienia z działaniami odwroń- 
nymi. 

Młodzi, 
życie przez pryzmat najbliższych 
2—3 lat, nie zać w skali planów wie- 
loletnich. Brak jaenych i logicznych 
perspektyw szybkiego awancu bywa 
również powodem bierności i fru- 
straeji. 


Na sprawę wiedzy politycznej 
i wiedzy o socjalizmie trzeba pa- 
trzeć w sposób zróżnicowany. Wia- 
domo, że jej zakres wśród młodych 
robotników zależy od wielu czynni- 
ków, choć najogólniej można siwier- 
daić, że wiąże BIĘ on 2e stopniem a- 


tym bardziej wysuwa . 
+..W ocóle wiedza 0 


7 i szystk ch. . . ; 
praktycznie u wszystk cn ślemu mkt nie uezy, 


przy tym, patrzą na swe 


ktywności społecznej. Na tę ostatnią 
thiwla Się zaś wieie elementów. 


* „ Wiedza 
o socjalizmie 
Oto kilka opinii młodych robotni- 
ków na ien temat, zawartych w cy- 
taiach z publikowanych w „Sztanda- 


Tze Mlłowuych” reportaży: 


„Większeść jednak czeka. Płacą sklad- 
ki, milczą. Brak dziś wielkich autery- 
teiów, które w pracy są Lak potrzebne...” 


„Tęraz mlody uważa, Że pozjadał już 
wszysikie rozumy, że jest samodzielny 
— wrganizacja mu niepotrzebna, 
boi mię gdziekolwiek należeć, część nie 
aowierza...* 

Stosunek do polityki jest również 
sprawą złożoną. Przeważnie brak 
jest czkiczego zainteresowania spra- 
wami politycznymi, a uczestnictwo 
ma charakier werbalny, jako przed- 
miot bardziej niż podmiot: działania. 
Z wieciu wypowiedzi wynika bardzo 
peb.eżny stosunek znacznej Części 
młodych «o polityki. jest on rezulia- 
tem niedostatecznego najczęsciej 
przyzowwania w zakresie wiedzy © 
stro ju, * 
socjalizmie 
przeciwstawiana jest wiedzy o reli- . 
Eu. Siwierdza, się wprost, że 6ocja- 
a: jeśli to nie- 
porasinie. Przeciwnie Koaćciół, który 
czyni to powszechnie, indywiduali- 


- zuie fosmv i treści. Mimo to podsta- 


wówe wyznaczniki humanizmu 80- 
cjalie:vcznego cą ra ogół, choć po- 
bieżnie, znane. Często w wypowie- 
dziach podkreśla się nierealność ta-- 
kich haseł, jak egalitarvzm. demo- 
kracia sax jalistyczna, jako przyczy- 
nę naszych kryzysów i złych nastro- 
jów społecznych. * ż 

Nikt jednak nie zaprzecza atrak- 

cyjnoścj celów i ideałów socjalizmu. 

W.elu bohaterów reportaży 
„Sztandaru Młodych — potwierd2i- 
ło się io iakze podczas seminanum 
— zachowuje wyrażny dystans do 
parti, nawet WÓWĘZA6, jeśli cą jej 
członkami. Czekają, aż uwiaryzodni 
się ona  dzialaniem, wyprewadze- 
niem kraje z kryzysu. 

Oto jeden z charakterystycznych 
cytatów: 

„Partia dziś? Na POP nieraz tudzie 
mówią, ie bedą zwalczać ie ajawiska, 
których prywatnie sami są współawieora- 
mi. Ii o tym kaledzy wiedzą. Ta c«ziucz- 
mość razi. Dvskutują taey ra pednosze- 
hiem wydajności pracy, a sami śpią po 
Kątach...» 

Ważną sprawą wydaje się być o- 
cena ogólna wiedzy i postaw poli- 
tycznych, Można seiwierndzić, że w 
wielu średeoewiskach mamy de Cany- 
niemia s dużym zamieczaniem połi- 
tycznym i "ideologicznym: brakiem 
jednoznacznych ocen, ale rówaież 
brakiem wiedey ogólnej, szczegól- 
nie pedstaw marksizaau — poawalła- 
jącej na wartościowanie i ebichitywi- 
zaewanie zjawiek społecznych. 

Z saaerokiej dyskusji podczas se- 
manarium, z pubbkacji na temat 
młodych robotników rysuje GIĘ Gze- 
reg imieresujących uogólnień. 


Nadzieja | 
na konsekwencję 

Przede wezystkim wiara w ken- 
sekwencję działania władz, szczegól- 
nie partii, zarówno jeśli chodzi © 
wyprowadzenie kraju z kryzysu. jest 
też podjęcie apraw młodych. Wyni- 
ka to z kampanii propagandowej 
przed IX Plenum KC PZPR w spra- 
wach muodzieży, jak również z aa- 
mooceny szans i możliwości, jakie 
ma dziś młode pokolenie. 

Istniejące zagrożenia natury seo0- 
cjalnej, przede wszystkim brak mie- 
szkań i brak -szans na mieszkanie, 
są powodem frustracji I niepewności. 
Kolejna sprawa to zagrożenia w roz- 
woju młodej rodziny oraz niebezpie- 
czeństwa związane z nieunormowa- 
mnymi systemami awansu, nie przyj- 
mującymi za podstawowe kryterium 
oceny stosunku do pracy i jakości 
pracy. 

Rysują się na tym tle również za- 
grożenia innego typu związane z 
adaptacją społeczno-zawodową mło- 
dych ludzi, o czym pisałem wcześ- 
niej. 


" Wszystko to wpływa na nastroje 


wśród młodzieży robotniczej, tym 
bardziej, że nie ma ona dziś skutecz- 


"wie działającego reprezentanta Jej 


interesów, w sferze zarówno  poli- 
tycznej ale również socjalnej. Dzia- 


łania ruchu młodzieżowego obejmu- 


ją bowiem w skali kraju niewiele 
ponad 26 proc. młodzieży, podobnie 
wygląda sprawa w Skali zakładów 
przemysłowych. Występują poważne 
ograniczenia w działalności ruchu 
młodzieżowego, na oo składają agię 


„między innymi zaszłości historyczne 


i nieufny stosunek młodzieży, spo- 
wodowany polityką lat siedemdzie- 
siątych prowadzoną przez ruch mło- 
dzieżowy. Składa się na to również 
szereg barier i ograniczeń tkwiących 
w aamych etrukturach zarządzania 
na szczeblu zakładu przemysłowego, 
które sprowadzają ruch młodzieżo- 
wy z funkcji partnera do funkcji in- 
etrumentu. . : 

Sprawa jest eczywiście bardziej 
ałożona, ma oma wymiar 
ogólnopolski i dotyczy tego, czy uda 
się zrealisować uchwałę IX Plenum 
EC PZPR w sprawach miodzieży. 


Nie jest możliwe bowiem skuteczne 
podjęcie realizacji tej uchwaly Bez 
skomponowania nowych struktur 
i mechanizmów gwarantujących za- 
angażowanie się w sppawy młodego 


pokolenia całej partii i państwa, jak - 


też stworzenie partnerskich stosun- 
ków z młodzieżą. Powinna oma, 
mówiąc najprościej, mieć określony 
zakres programowych działań i od- 
powiedzialności, ale również stwo- 
rzone możliwości realizacji przyję- 
tych programów. 

Weźmy choćby budownictwo mie- 
szkaniowe — jeden z najważniej- 
szych problemów politycznych i e- 
konomicznych Polski. Bez młodego 
pokolenia nie uda się zrealizować 
nawet części i tak oknojonych już 
programów. Na dziś nie stworzono 


i 


nawet podłoża mechanizmów, które 


wkomponowałyby w cały system 
budownictwa także siłę, chęci i kwa- 
lifikacje młodych. ' ; 


Bardzo wiele, jeśli chodzi szczegól- 
nie o młodą klasę robotniczą, © jej 
postawy, stosunek de państwa, do 
socjalizmu i możliwość wyzwolenia 
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energii, zależy ed partii i jej kensck- 
wencj w działaniu. Można powie- 
dzieć, że nadzieje na to wśród mło- 
dych są. | | 

easumując można stwierdzić 

na podstawie wyników oma- 

wianego seminarium, że jest dość 
ególna znajomość postaw, poglądów 
i aspiracji młodej klasy robotniczej 
i część tych wspólnych wyróżników 
przedstawiłem w artykule. Brak jest 
jednak w dalszym ciągu i przygoteo- 
wanej bazy naukowej, programów, 
szerszego zalinteresownia w skali 


"kqaju badaniami na temat miodej 


klasy robotniczej, jak też brak aktu- 
alnych badań i chęci ich wykorzy- 
stywania w kształtowaniu procesów 
społecznych. | 
Trudno wyobrazić sobie racjonal- 
ną politykę społeczną bez znajomo- 
ści młodzieży, zwłaszcza zaś młodych 
robotników. Wydają się niezbędne 
zamiany myślenia w tej dziedzinie, 
czego skutkiem powinno być szyb- 
kie przereformowanie struktur nau- 
kowo-badawczych nakierowanych na 


Złapaliśmy 
oddech 


Ciąg dalszy ze str. 4 


Z otrzeźwienie. Partia już zaczęła łapać 

W kampanii sprawozdawczej bardzo wiośnie 
odezwały się głosy partyjnych robotników. Pod- 
dawali oni krytyce wypaczenia reformy gospo- 
darczej, przejawy żerowania spekulantów na 
trudnościach rynkowych, bogacenia się kosztem 
robotników na podnoszeniu cen wielu artykułów 
codziennego użytku. Pojawiły się głosy wyraźnie 
domagające się stosowania przez władze zasad 
polityki kląsowej, chroniącej interesy świata 

Uwzględniając te głosy wpływaliśmy na po- 
prawę zaopatrzenia załóg, organizowaliśmy w fa- 
brykach kiermasze poszukiwanych towarów itp. 

Wystąpienia robotników dotyczyły nie tylko 
warunków bytowych. Zaczęto polemizować z 
działączami opozycji w sprawie odbudowy 
związków zawodowych, samorządu pracownicze- 
go. Do takiej burzliwej polemiki - doszło np. na 
konferencji zakładowej w FSC, kiedy jeden z za- 
proszonych, członek rady konsultacyjnej działa- 
jącej w okresie zawieszenia samorządu, zaatako- 
wał koncepcję odradzania ruchu zawodowego. 
Dostał taką odprawę, że ja nie musiałem już nie. 
„dodawać, 


Słowem następuje stopniowe odzyskiwanie 
świadomości politycznej przez towarzyszy robot- 
ników. Wzrasta ich ubojowienie wobec sił wro- 
gich. Jednocześnie rozładowane zostały skrajne 
nastroje lewackie. Przychodzili do mnie, jako I 
sekretarza KW, działacze wojewódzkich ogniw 
klubów „Rzeczywistości”, a także ich władz cen- 
tralnych* Domagali się rozmowy, wyjaśnienia ich 
wątpliwości: czy nie grozi nam neokapitalizr, 
reprywatyzacja włashości społecznej, obciążenie 
robotnika kosztami reformy gospodarczej. Czy 
słuszna jest nasza polityka wobec Kościoła. Cho- 
dziło zatem o dyskusję, a nie walkę z linią par- 
tii. To istotna różnica. Ponadto, gdy zapadły de- 
cyzje o rozwiązaniu pozastatutowych struktur or- 
ganizacyjnych, miejscowi działacze klubów „Rze- 
czywistości” podporządkowali się jej i nie było 
potrzeby korzystać z interwencji WKKP. 

Mogę więc. stwierdzić, że na Lubelszczyźnie 
nie występują dziś poważne zagrożenia dla jed- 
Qości partii, że powstają coraz lepsze warunki 


dla jej umocnienia i skutecznego oddziaływania 
na społeczeństwo. - ' - | Po AE 
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,1.. Rażmawiał LECH WINIARSKI. |... 


est to wydarzenie istotne w życiu naukowym 

naszego kraju, pierwszy to bowiem autorski 

słownik filozoficzny, opracowany w Polsce w 
jej już ponad 35-cioleciu. Słownik jest dziełem 
wielu przedstawicieli tej i pokrewnych dyscyplin 
nauki. | 


Jest to dzieło o charakterze popularnym, infor- 
macyjne kompondium wiedzy. Oczekiwało nań 
wiele środowisk społecznych, że wymienię stu- 
dentów wszystkich kierunków studiów, działa- 
czy partyjnych i społecznych, marksistów oraz 
niemarksistów, którzy wykazują wręcz spore za- 
interesowanie filozofią marksistowską. Ale tak- 
że wielu „przeciętnych śmiertelników”, którym 
jakby na przekór upowszechnianym sądorm, „fi- 
lozofowanie” o zacięciu naukowym nie jest ob- 
ce. I to, mimo że uczyniono wiele dla zdyskredy- 
towania tej filozofii zarówno ze strony doktryne- 
rów marksistowskich, „którzy nie stoją, lecz 


* 


tkwią na pozycjach marksizmu-leninizmu”, jak 
i rodzimych i obcych przeciwników socjalizmu. 
A chyba dlatego, że jest te filozofia, która rozwi- 
jana, niejako sama się broni. 

"Jak informuje Komitet Redakcyjny, słownik 
obejmuje pojęcia podstawowe (prawie pół ty- 
siąca), nie wyczerpując oczywiście bogactwa po- 
jęciowego nauk filozoficznych. Prezentuje rów- 


4 nież postacie twórców i najwybitniejszych przed- 


stawicieli filozofii materializmu dialektycznego. 
W treści haseł nawiązuje, tam gdzie to możliwe, 
do określeń zawartych w pismach klasyków 
marksizmu-leninizmu. 


Słownik jest niewątpliwym osiągnięciem edy- 
torskim. Lektura jego sprawia wszakże pewien 
niedosyt, nawet wtedy, gdy się uwzględni z całą 
życzliwością wyjaśnienia i zastrzeżenia Komitetu 
Redakcyjnego. Trzeba przyznać bowiem, że owe 
ok. 500 haseł to dużo, ale przecież zarazem i ma- 
ło. W porównaniu, np. ze słownikami tego typu, 
jakie ukazały się w innych krajach, raczej ma- 


"ło. Odczuwa się niedostatek haseł funkcjonują- 


cych niemal na co dzień, choćby w prasie i cza- 


sopismąch. Brak jest m.in. tak istotnych jak: cen- - 


ż tralizm, dogmatyzm, konserwatyzm, godność czło- - 
„. wieka, frazes (rewolucyjny). indyferentyzm. filo-- 


. 


* | EE 


'wizm, żywiołowość. Nadto wiele też haseł co do 
treści trąci myszką lat siedemdziesiątych. Bra. 
kuje mi także w nader szczupłym gronie Komi- 
tetu Redakcyjnego jak i wśród autorów haseł 
wielu tej rangi ludzi nauki, jak J. Ładosz, A. 
Schaff, J. Kuczyński, M. Dobrosielski, F. Tych, 
Wł. Markiewicz, H. Jankowski, St. Rainko, M. 
Gulczyński, E. Erazmus. 

Lektura słownika, ściślej jego poszczególnych 
haseł, ujawnia także niezbyt wysokie „loty” filo- 
zofii marksistowskiej w Polsce i poważną stag- 
nację myśli w tej dziedzinie, oo zresztą w ostat- 
nich latach sygnalizowali na łamach prasy nie- 
którzy filozofowie marksistowscy i działacze par- 
tyjni. Trudno się dziwić. Przez niemal dwa dzie- 
sięciolecia nie sprzyjał jej rozwojowi klimat jaki 
panował (ba! i jeszcze panuje) w naukach spo- 


- Slownik 
filozofii marksistowskiej 


łecznych, nie ułatwiający ani dyskusji, ani spo- 
rów naukowych. O etykietkę rewizjonisty, opor- 
tunisty, dogmatyka etc. nie było trudno. Więcej 


i niestety, było wśród uczonych i tej dyscypliny 


nauki wzajemnych „usług” recenzyjnych' niż 
twórczej wymiany myśli, polemik, więcej admi- 
nistracyjnych restrykcji, mających w swych rę- 
kach prawo decyzji wobec osób chcących się wy- 
rwać z zaklętego kręgu inercji myślowej, a tak- 
że zakulisowych intryg, niż pracy na rzecz roz- 
woju tej dyscypliny nauki. 

Wspomniane niedostatki nie podważają wagi 
słownika. W poważnej mierze spełni on oczek!- 
wania, i w swojej obecriej wersji przez wiele lat 
będzie służył i studentom, £ działaczom partyj- 
nym, również licznym rzeszom lektorów i wykła- 
dowców szkolenia partyjnego. Sądzę wszakże, że 
zasłużony dla nauki polskiej edytor Słownika — 
Wydawnictwo Wiedza Powszechna, kontynuując 
prace nad tym pionierskim dziełem i jego kolej- 
nym wydaniem uwzględni uwagi krytyczne, jakie 
nasuwają się przy jęgo lekturze. 


- EDWARD GRZELAK 


) 


zofią prawa,,.. filozofia. pokoju, sumienie, ..woln.. - ..9). Słownik filozofii marksistowskiej, Wydawnictwo 
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oość sumienia (Ww sensiefilozolicznpym i etycznym) © Wiedza: Powszechaa, Warszawa 1982, . naklad 30 00%, 
rzeczywistość....spałeczna, pragmatyzm,  ;pOZYtY- -i .6. 396, ul. 230; 
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Na tablicy ogłoszeń w budynku dyrekcji oraz w zakładowej stołówce 
każdy mógł przeczytać maszynopis następującej treści: 

„Uchwała NSZ. Zaw. Pracowników Zakładów Mięsnych w Olszty- 
nie z dnia 181183 r. Plenum NSZZ Prac. Zdkładów Mięsnych w 
Olsztynie potępiło ingerencję Dyrektora w okresie kampanii wy- 
borczej do władz związku. Jednocześnie zawiadamia, że Rada 
Związku stoi i będzie stała na straży całkowitej niezależności i sa- 
morządności związku zagwarantowaną w Ustawie o Zwiąqzkach Za- 
wodowych. Przypominamy i ostrzegamy, że każde próby ingerencji 
w wewnętrzne sprowy związku będą podawane do publicznej wia- 
domości”. Tekst podpisał przewodniczący Rady Ryszard Tomczyk. 


a czym polegała ingerencja? 
N W Zakładach Mięsnych, za- 
trudniających przeszło 
osób, przeprowadzano wybory do no- 
wych związków. Rozwijały się licz- 
bowo bardzo dobrze, grupując za- 
równo dawnych „branżowców”, jak 
„solidarnościowców” | osiągając oko- 
ło 440 członków. Oby tak wszędzie 
— mówiono z satysfakcją. Wybory, 
już po rejestracji związku, przepro- 
wadzono najpierw w kilkunastu o- 
kręgach, na które podzielono zakład, 
a następnie na zakładowej konferen- 
cji. W okręgach wybierano bezpo- 
średnio członków Rady Związku, a 
oprócz nich delegatów. Na konferen- 
cji 19 wybranych w okręgach człon- 
ków Rady i 52 delegatów miało do- 
konać wyboru przewodniczącego Ra- 


Konflikt wybuchł w okręgu pra- 
cowników administracji: zakładowej. 
Z ramienia komitetu założycielskie- 
go zebran'e to obsługiwał Franci- 
szek Asman, zaangażowany wraz 2 
kilkoma 'nnymi pracownikami w ini- 
'ejowanie nowego ruchu związkowe- 
go. Ktoś z zebranych podał jego kan- 
dydaturę na członka Rady Związku. 
Asman wzbraniał się, nie chcłał kan- 
dydować ale uległ wreszcie perswa- 
zjom sumego dyrektora naczelnego 
Janusza M.eszkowskiego. Dyrektor 
mów.ł © walorach Franciszka As- 
mana, © jego zasługach dla rozcu- 
szania nowych związków. Rzecz jed- 
nak była © tyle niezręcznś, że kan- 
dydat nie pochodził z tego środowi- 
ska. Był tu niejako gościem, ponie- 
waż sam pracuje w produkcji, jako 
mistrz Maszynowni Chłodniczej. 

Dlatego z miejsca przeciw tej kan- 
dydaturże zaoponował Józef Falkow- 
ski. również aktywny organizator 
nowych związków, jeden z autorów 
staiutu zakładowej organizacji. Z 
tych głównie pozycji kwestionował 
ową „gcścinną kandydaturę” w pio- 
nie administracji. Tym bardziej, że 
Franciszek Asman mógł kandydować 
w swoim okręgu, który już wcześ- 
niej przeprowadził wybory. -- Ak 

Dyrektor Mieszkowski nie dał jed- 
nak za wygraną. Wystąpił ponow- 
nie i dowodził, że ani w statucie, ani. 
w ordynacii wyborczej takiego 
zapisu nie ma. I miał rację, bo rze- 
czywiście zapomniano zasadę taką 
byli do związkowych dokumen- 


* "Przeciw kandydowaniu Franciszka 
Asmana wypowiedziała się również 
"Janina Grzegorczyk, I 
POP w zakładzie. zawodowo pełnią- 
ca funkcję kierowniczki sekcji orga- 
nizacji i zarządzania. | 
Głos dyrektora jednak przeważył. 


Odbyło się głosowanie, tajne. Fran- 


ciszek Asman został wybrany. 


I wtedy w zakładzie zrobił się 
szum. Co te, dyrekcja będzie nam 
narz wać ludzi do nowego związku? 
Uważano, że argumenty dyrektora 
Mieszkowskiego, przytoczone na ze- 
braniu pionu administracji, mają 
tylko fórsmalne uzasadnienie. Nato- 
miast w powszechnej opinii liczyły 
się argumenty moralne, polityczne. 
Po prostu uważano, że każdy powi- 
nien być wybierany we własnym 
środowisku. Krytycyzm wzmagały 
niedawne doświadczenia z przywo- 
żenia „w teczce” różnych kandyda- 
tów na różne wybieralne funkcje 


partyjne i państwowe. Chodziło jed- — dzień i 


nak konkietnie o bo, że zdaniem lu- 


12 


900, 


sekretarz 


dzi protestujących przeciw tej elekcji 
wybrano człowieka uległego dy- 
rekcji. Tymczasowy komitet zwią- 
zkowy unieważnił więc wybór, a za 
kilka dni odbyło się w administracji 
nowe zebranie już bez Franciszka 
Asmana. ; 

Gdyby całą sprawę potraktować 
formalnie, należałoby stwierdzić, że 
jej nie ma Więcej, wybór Franciszka 
Asmana nie pogwałcił żadnych pa- 
ragrafów. Rzecz jednak w klimacie, 
jak: panuje od dłuższego czasu w 
Zakładach Mięsnych w Olsztynie. 
Jest to klimat niedobry. Klimat na- 
pięcia wytwarzany przez naczelnego 
dyrektora. który zdaje się bagateli- 
zować opinię załogi, nowej organi- 
zacjt związkowej, a także organizacji 
partyjnej, której jest członkiem. In- 
cydent z wyborami związkowymi 
jest tylko jednym z przejawów- a u- 
tokratycznego Kierowania za- 
kładem. | 

Dyrektor nie jest skłonny uznać 
tych zarzutów, chociaż w szczegółach 
nie przeczy. że postąpił niewłaściwie. 

-— Zaraz po tych wyborach poszła 
fama po zakładzie, że przeszedł pu- 
pilek dyrektora —. stwierdza. Mój 
błąd polega. chyba na tym, że w 
ogŚle zabierałem głos... 

Natomiast. sam Franciszek Asman 
powiada z goryczą: | 

— W niwecz poszło wszystko, co 
człowiek zyskał w opinii pracowni- 
ków, kiedy starał się rozkręcić te no- 
we związki. | 

Przyznaje jednocześnie, że nie wy- 
trzymał presji, której został pedda- 
ny w trakcie wyborów. Presja była 
zresztą podwójna. Dyrektora i in- 
nych - dyskułantów. W tym Janiny 
Grzegorczyk, I sekretarza POP. Ar- 
gumentowała ona m. in. podważając 
kandydaturę popieraną przez dyre- 
ktora, że pozbawia ona pracowników 
pionu administracji w Radzie Zwią- 
zku swego przedstawiciela. 

= Czy opinia I sekretarza POP 


nie powinna was, jako członka par-- 


tli, zdecydowanie powstrzymać od 
zgody na kandydowanie? — pytam 
tow. Asmana. ORKA 
— Wystąpienie ło  traktowałem 
jako prywatne zdanie pani Janiny, 
pracownizy pionu administracji. Nie 
było przecież żadnej uchwały .egze- 
kutywy czy POP, której powinien 


„się. podporządkować zgodnie ze Sta- 


tutem partii. A kiedy słuchałem wy- 
stąpienia dyrektora, myślałem co bę- 
dzie później... Siedząc za stołem pod- 
czas tego zebrania czułem się jak 
między dwoma kołami zębatymi. 
I teraz też tak się czuję... 

ozmowa w lokalu egzekutywy 

POP zaczyna się od pokazania 

dziennikarzowi dokumentów. Są 
to pisma do dyrektora Mieszkow- 
skiego. Np. w korespondencji z datą 
27 11 1982 r. czytam: 

„Przypomina się, że egzekutywa 
w dniu 3.02.82 r. podjęła w sprawie 
inagród następujący wniosek, że 
wszystkie nagrody bez względu na 
źródło firtansowania łącznie z nagro- 
damt dla członków -Dyrekcji będą 
podawane do wiadomości załodze”. 


Inne pismo z 14.IV.1982 r.: 

„1. Egzekutywa jest zdania, Że 
Dyrekcja Przedsiębiorstwa winna 
przyjmować interesantów w określo- 
nym dniu tygodnia. Wyznaczony 

godziny przyjęć należy podać 
sełodze do wiadomości. 


2. Reklamacje pracowników skła- 
dane w Dyrekcji na piśmie w spra- 
wach płacowych traktować na równi 
ze skargami — należy je rejestrować 
w rejestrze skarg i wniosków, a 
zainteresowanym pracownikom u- 
dzielać odpowiedzi. 

3. Egzekutywa jest zdania, że 
obecnie praca pracowników  war- 
sztatu mechanicznego na II zmianie 
nie jest dostatecznie nadzorowana. 


'W związku z tym wnioskuje do Tow. 


Dyrektora oe podjęcie działań, ma- 
jących ma celu usunięcie tego niedo- 
ciągnięcia”. 

Podobnych pism jest więcej. 

— Czy taki styl kontaktów egze- 
kutywy POP z dyrekcją nie pach- 
nie biurokracją? 

— Niestety, musimy do siebie pi- 
sać — odpowiada towarzyska Grze- 
gorczyk bo dyrektor inaczej 


zapomina o tym, co mu przed- 


stawiamy. Kiedyś ustaliliśmy, że na 
kolektywąch dyrektorskich wspólnie 
omawiać się będzie wszelkie ważne 
sprawy, m. in. podział premii, awan- 
se itp. Ale potem zachorowałam, nie 
było mnie dwa miesiące, zobowiąza- 
nia dyrektora poszły w zapomnienie. 

— Nie mogę pogodzić się z tym, 
że wciąż jeszcze to, co pisze się w 
gazetach, coo słyszy się w radiu, w 
telew.zji, traktuje się w sposób lek- 
ceważący, dwuznaczny. Wczoraj wy- 
słuchałam przemówienia towarzysza 
Jaruzelskiego na konferencji woje- 
wódzkiej w Katowicach. Właśnie tak 
trzeba postępować, jak mówił. Mu- 
szą być między nami stosunki szcze- 
re, otwarte. Nie może być rozbież- 
ności między słowami i czynami. 
W dyrekcji nie chce się tego brać 
dostownie. Brakuje nieraz politycz- 
nego ducha w podchodzeniu do róż- 
nych spraw. A ja uważam, że dyrek- 
tor, jego zastępcy powinni, jako 
członkowie partii rzetelnie przes- 
trzegać uchwał, zasad statutu. 

'— Czy jest więcej faktów lekce- 
ważenia tych zasad? 

— Były i są takie fakty, ale my się 
z nimi nie chcemy godzić. Na przy- 
kład kiedyś analizowaliśmy na Egze- 
kutywie sytuację w pionie techniki. 
Naturalnie, zaprosiłśmy na nią za- 
stępcę dyrektora do spraw techniki. 
To kyło jeszcze w kwietniu ubiegłe- 


go roku. I cóż, nie uważał za sto- 


sowne przyjść, ustosunkować się do 
Raszych uwag. Nie puźciliśmy jed- 
nak tego płazem. Dyrektor dyrekto- 
rem, ale członek partii podlega dy- 
scyplinie. Postawiliśmy tę sprawę w 
jego własnej OOP. Dostał upomnie- 
nie. W tajnym głosowaniu. Teraz — 
chłop ..do rany przyłóż”. Pomogło! 
Wystąpimy wkrótce e zatarcie tej 
kary. <» 

Janina Grzegorczyk jest działacz- 
ką, która ma ambicje rzeczywistego 
wpływu POP, jej egzekutywy na ży- 
cie zakładu.- Energiczna, stanowcza, 
pełni funkcję 1 sekretarza liczącej 
153 towarzyszy POP od 24 kwietnia 
1981 r. Poprzednio była przewod- 
niczącą Rady Zakładowej branżowe- 
go związku zawodowego. W. trakcie 
pracy w tutejszym przedsiębiorstwie 
ukończyła zaocznie studia wyższe w 


SGPiS i zdobyła dyplom magisterski 


z dziedziny ekonomiki pracy i poli- 
tyki społecznej. j0-R 

Swoje opinie o dyrektorze formu- 
łuje jednoznacznie: nie uznaje zda- 
nia innych. Nawet wśród swych za- 
stępców wytwarza klimat uległości. 


= Kiedyś, zaproszony na Egzeku- 


'tywę, zaczął się tak zachowywać, że 


musiałam mu powiedzieć: „Przepra- 
szam, towarzyszu  dyrekterze, ale 
tutaj  przewodniczę posiedzeniu 
ja, jako pierwszy sekretarz”. Wtedy 
obraził się. Nie znosi krytyki. Zwła- 
szcza publicznej. Kilka dni temu u- 
kazała się w „Trybunie Ludu” krót- 
ka notatka na temat konfliktu przy 
wyborze delegata do Rady Związku 
w pionie administracji Zamiast rze- 
czowo zareagować na zarzuty, za- 
miast po męsku przyznać się do po- 
pełnienia błędu, zaczął gorączkowo 
poszukiwać... informatora. Czy tak 
powinna wyglądać reakcja dyrekto- 
sa — członka pastii na krytykę pra- 


sową? — pyta retorycznie towarzy- 
sza Grzegorczyk. 

Ma wiele zadawnionych pretensji 
do szela przedsiębiorstwa. Również 
z okresu burzliwych miesięcy sprzed 
13 grudnia 1981 r. Głównie o to, że 
w trudnej sytuacji, kiedy szalała 
opozycyjna propaganda, kiedy w za- 
kładzie „Solidarność” coraz bardziej 
zaczęła zdobywać pozycje, wówczas 
dyrektor Mieszkowski sam wystąpił 
z branżowych związków zawddo- 
wych i tym samym pociągnął Za ao- 
bą pion administracyjny. 

— Widocznie jednak dyrektor 
obok wad ma zalety, jeżeli od lat 
pełai swą funkcję w przedsiębior- 
stwie? Jak wygląda sytuacja pro- 
dukcyjna zakładu, wyniki finanso- 
we? Czy tow Mieszkowski jako szef 
firmy zra się na sprawach branży? 

Tow. Grzegorczyk nie przeczy, że 
dyrektor ma i należyte przygotowa- 
nie zawodowe (inżynier, absolwent 
Akademii . _ Rolniczo-Technicznej), 
i dobrze chyba kieruje przedsiębior- 
stwem, ponieważ wyniki ekonomicz- 
ne są pozytywne. I to nie na skutek 


dość powszechnych kombinacji ceno- 
wych, które dają wysoką rentow- 
ność. Bo tutaj ogromna większość 
wyrobów ma ceny urzędowe. Wia- 
domo: mięso! 

— Nie należy jednak wszystkich 
zasług przypisywać dyrektorowi 
Mieszkowskiemu stwierdza. 


'Ma on przecież kilku zastępców. 


Również dobrych fachowców. Prze- 
ważńie z dyplomami wyższych u- 
czelni. Jeden z nich, szef produkcji, 
Janusz Lorenz, zrobił doktorat w 
naszej branży. Jest autorem paten- 
tu na produkcję konserw mięsnych, 
który stosowany jest nie tytko w 
naszej, oBztyńskiej fabryce. Zresztą 
nie chodzi o kwalifikacje towarzy- 
sza Mieszkowskiego. Chodzi o zasa- 
dy współżycia w socjalistycznym za- 
kładzie, które dyrektor ' lekceważy. 
Jeżeli mówimy © odnowie, nie wolno 
godzić się z takim postępowaniem. 


przedstawiam główne zarzuty 
dyrektorowi. Jest to wysoki. 
energiczny mężczyzna, wiek oko- 
ło 45 lat Ze zdrowiem jednak chyba 
coś nietęgo, bo na wstępie pada py- 
tanie: | 
— Wam z pewnością można dać 
solidną kawę? Ja pijam już kawę 


po francusku: 8 ła loure — czyli lurę. , 
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Pali jednak papierosa za papiero- 
sem. Jest szefem nie tylko zakładu 
w Olsztynie, w którym doszło. do za- 
drażnień, ale i Okręgowego Przed- 
siębiorstwa Przemysłu Mięsnego, 
któremu podlegają także inne pla- 


' cówki: w Ostródzie (1600 zatrudnio= 


nych), Elblągu (600) oraz Zakładu 
Transportu (600). W połowie lat sie-. 
demdziesiątych budował jako inwe- 
pity” dsk udziale firm amerykań- 
skich wspomniany zakład w Ostró- 
dzie. Grube miliony dolarów koszto- 
wała ta inwestycja. Dziś zajmuje 
się produkcją. Ubój i wyróby z by-. 
dła, trzody chlewnej, częściowo 
owiec. Za rok ubiegły produkcja w 
cenach porównywalnych osiągnęła 
13 mid zł. Plan na rok bieżący wy* 
nosi 15 mid zł. zy . 

Do zarzutów dotyczących jego po- 
stępowania tylko w. minimalnym 
stopniu odnosi się samokrytycznie. 
Wspomniałem już na początku, że 
za niepotrzebne uznał swe wystąpie- 
nie na zebraniu w pionie admini- 
stracji, kiedy wybierano członka 
Rady Związku. Inne uwagi odrzu- 


ea. Wywieszanie list z nagrodami? 
— Przecież to się robi. O co chodzi? 
Przyjmowanie interesantów? Sam 
osobiście przyjmuję. Wygląda więc 
tak, że egzekutywa POP swoje uwa- 
ti przesyłane do dyrektora na piś- 
mie bierze gdzieś z... sufitu. Dy- 
rektor uważa, że jest to zwykłe szu- 
kanie dziury w całym.” 

Mówi oe konflikcie z Grzegorczy- 
kową. Zaczął się on od tego, kiedy I 
sekretarz forsowała odejście na eme- 
ryturę dwu towarzyszy z pionu 
kadr, zasłużonych działaczy. Oni sa- 
mi, oo prawda, złożyli wnioski © 
przejście nu emeryturę, ale to było 
przed 13 grudnia. Czuli się zmęczeni 
napięciem politycznym w zakładzie, 
atakami niektórych przywódców 
„Solidarności”. Ale po wprowadze- 
niu stanu wojennego postanowiłem 
ich jednak zatrzymać. A Grzegorczy- 
kowa była za odejściem... : 


— A jak to było z tym wystąpie- 


niem towarzysza ze związku bran- 
żowego? W tamtej sytuacji politycz- 
nej miało to określoną wymowę. 

— Ale nie wstąpiłem do „Solidar- 
ności”. Miałem zbyt wiele oporów 
widząc, jak ona dźiała przeciwko 
władzom, porządkowi publicznemu... 
Wystąpiłem ze związku branżowego 
po przemówieniu Stanisława Kani w 


Nowej Hucie. Tak, tak. Oczywiście, 
było to przed IX Zjazdem. Czym 3$ię 
kierowałem? Uważałem, że łatwiej 
mi będzie w ówczesnych warunkach 
panować nad obydwoma związkami. 
To nieprawda, że za mną wystąpił 
pion administracyjny. Paru ludzi 
może tak, ale nie cała grupa. 

. Dyrektor opowiada, jak starał się 


wpływać na łagodzenie ekstremał- . 


nych tendencji „Solidarności”. 

— Wybrano u nas przewodniczą- 
cym zakładowej komisji „Solidar- 
ności” Zbign'ewa Jamrozika. Teraz 
zresztą też działa: w samorządzie 
przedsiębiorstwa. Otóż po wyborze 
zaprosiłem go do. siebie I powiedzia- 
łem: „Panie Zbyszku, jeżeli ma pan 
skutecznie kierować takim związ- 
kiem, to powinien się pan zapoz- 
nać z takimi sprawami, jak prawo 
pracy, jak finanse, jak fundusz płac, 
zasady jego tworzenia i podziału”. 


"W ten sposób weiągałem go do 


współdziałania z dyrekcją. No, ale 
nie wszystkim się to podobało. 

Tu dyrektor Mieszkowski poka- 
zuje uchwałę Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność” przy Okręgo- 
wym _ Przedsiębiorstwie Przemysłu 


' Mięsnego z 5.VI.1981, w której czy- 


" tamy: 
„1. Przewodniczący Jamrozik nie 


ma prawa reprezentować jednooso- 
bowo „Solidarności” (bez zgody pre- 
zydium). . 


2. Nie ma obowiązku chodzić do 


dyrektora Zakładu ma prywatne 
wezwania”. | 

— Potem, wiadomo, narastała a- 
narchia i awanturniczość. Naciaki 
na umiarkowanych działaczy „Soli- 
darności”. W Olsztynie zapowiadało 
się zebranie liderów „Solidarności”, 


"na którym zamierzano powołać bo- 


jówki' do bezpośredniego działania 
w walce o władzę. Wtedy powiedzia- 
łem Jamrozikowi: „Zbyszek, kogo 
będziecie bili? Kogo ty będziesz bił? 
Kolegów? Mnie? Członków partii? 
Zastanów się, do czego doprowadzi 
stworzenie takich bojówek”. I wie- 
cie, że na tym zebraniu było dwu, 
na około setkę ludzi, którzy głoso- 
wali przeciw iej awanturniczej de- 
cyzji Jednym z tych dwóch był Ja- 
mrozik... 


ytuacja, która wytworzyła się w 
zakładzie, boguta w. liczne szcze- 
góły i niuanse rozwijała się wed- 


ług pewnych mechanizmów psycha- 


logicznych, so:tologicznych. Jedni u 
drugich wyszukują ukrytych 1 nie- 
szlachetnych motywów _ działania. 
Ógraniczę się tu do ocen najbardziej 
ogdinych, niezbędnych dla dokończe- 
nia zarysowanego dotąd obrazu. A 
więc z jednej strony słyszałem liczne 


„głosy solidaryzujące się z krytyczną 


oceną autokratyzmu dyrektora Mie- 
szkowskiego,  stormułowaną  naj- 
wszechstronniej przez I sekretarza 
POP. Rozmawiałem z grupą robot 


"ników w dziale rozbioru mięsa, któ- 


rzy stańowczo odrzucali stare ten- 


"dencje do dyrygowania związkami 


zawodowymi przez kierownictwo za- 
kładu. Przy okazji formułowano za- 
rzuty e nadmiernym rozdęciu apara- 
tu administracyjnego, o oderwaniu 
urzędników fabrycznych od robot- 
ników. 

Takie samo krytyczne stanowisko 
w stosunku do tow. Mieszkowskiego 
reprezentował I sekretarz OOP w 
pionie produkcji Mieczysław Wolę- 
eki, członek egzekutywy POP i jed- 


.nocześnie I sskretarz OOP pionu 


technicznego Wacław Okoński. Pod- 
czas wspólnej rozmowy z kilkoma 
członkami partii w lokalu egzekuty- 
wy POP powiedział on do zmaltre- 
tłowanego psychicznie tow. Asmana: 


„Działacz związkowy musi mieć cha- 


raxter, odwagę. Ty, Franciszku, oba- 
wiałeś się o następstwa swojej de- 


cyzji. Ale obawa przed dyrektorem 


była większa niż przed partią”. 
Swoją opinię o klimacie w fabryce 

wyłaził także zastępca dyrektora Ja- 

nusz Lorenz. Była ona powściągji- 

wa; niemniej jednoznaczna: 

. «— Nie należało doprowadzać do 


-0 postawie 
„więcej, ale albo usiłują sobie oni ja- 


boru do władz związkowych. Zupeł- 
nie to niepotrzebne. My nawet w 


najcięższych miesiącach przed sta-- 


nem wojennym nie mieliśmy tutaj 
etrajków czy demonstracji. Bo kiedy 
coś się zaczynało zaostrzać, szliśmy 
po prostu do ludzi, do robotników 
i spokojnie rozładowywaliśmy na- 
stroje. Teraz także trzeba liczyć się 
z opinią załogi.. 

W konflikcie są, jak już wspom- 
niałem, dwie strory. Tę drugą repre- 
zentuje Adolf Teresiak, kierownik 
działu kadr, członek instancji woje- 
wódzkiej PZPR, członek prezydium 
MKKP w Olsztynie. Był on przed 
Janiną Grzegorczyk przez parę ka- 
dencji I sekretarzem POP. To jeden 
z tych dwu pracowników, którzy 
przed stanem wojennym złożyli 
wnioski o emeryturę, ale potem zo- 
stali zatrzymamńi na stanowiskach. 
Tow. Teresiak stwierdza, że dyrek- 
tor Mieszkowski ma ambitny prog- 
ram działania Nawet zorganizował 
w trybie służbowym szkolenie dla 


mistrzów i administracji o roli partii. 


— Egzekutywa POP — stwierdza 
%ow. Teresiak — za bardzo zajmuje 
się tym, oo robi dyrektor, a za mało 
pracą ideologiczną wśród członków 


partii. 


Krytycznie odnosi się do Egzekuty- 
wy i I sekretarza POP Marian Czare 
kowski, przewodniczący tymczaso- 
wego założycielskiego komitetu no- 
wego związku zawodowego. Wszedł 
on również do nowej Rady Zwią- 
zku tako jeden z jej członków. Uwa- 
ża że stosunek dyrektora do zwią- 
zków w czasie tch tworzenia był 
prawidłowy, życzliwy. Pomógł ini- 
ejątorom odrodzonego ruchu wy- 
trzymsć_akres ostrego przeciwdzia- 
łania I wrogiej kontragitacji ze stro- 
ny niektórych „solidarnościowców”, 
którzy wołali: „Znowu czerwone 
świnie chcą wracać do władzy”. Jed- 
nak Marian Czarkowski również 
uważa za błędny krok dyrektora w 
sprawie forsowania kandydatury 
Franciszka Asmana. -— 


ora po tych relacjach na refiek- 
sje i wnioski. Otóż wydaje mi 
się, że mamy w tym przypadku 
Śo czynienia z dość nietypowym w- 
sewnętrznieniem wewnętrznych 
konfliktów w zakładzie. Dyrektorów 
autokratycznej jest 


koś ułożyć stosunki z własną orga- 
nizacją partyjną, albo sekretarz po- 


$ulnie zajmuje stanowisko poplecz- 


mika dyrektora. W tym przypadku 
$rafila kcsa na kamień. 


Janina Grzegorczyk nie należy do 
tych, eo to pozwalają sobie w kaszę 
dmuchać. Czy jej reakcja. na postę- 
powanie dyrektorz zawsze jest wy- 
ważona i prawidłowa? Chyba nie 
zawsze. Czasem działa może zbyt 
nerwowó, nie próbując w pełni wy- 
korzystać pośrednich metod . rozłado- 
wywania napięć. - 
- Po opisanych tu wydarzeniąch, 
które zaistniały na przełomie stycz- 
mia i lutego, jeszcze raz doszło do 
$frontalnego starcia na zebraniu POP 
w dniu 28 lutego be. Zebranie miało 
głównie zająć się „uterenowieniem” 
uchwały XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL w rprawie rolnictwa i gospo- 
(darki żywnościcwej. Temat szcze- 
gólnie ważny w tym przedsiębior- 
stwie. Nie obyło się jednak bez na- 
wiązania do niedawnego konfliktu. 
Naturalnie, jeśli ktokolwiek miał. na- 
dzieję, że dyrektor Mieszkowski zło- 
ży na partyjnym forum POP jakąś 
samokrytykę, zawiódł się całkowicie. 
Co więcej, okazało się, że dyrektor 
popełnił nowy nielojałny krok jako 
członek partii w stosunku do Egze- 
kutywy, a mianowicie wystąpił do 
władz o odwołanie ze stanowiska 
swego zastępcy Janusza Loranza. 
Nie uważał nawet za stosowne skon- 
sultować tej kadrowej propozycji z 
lokalną komórką partyjną. Nic dziw- 
nego, że ta, „stanąła dęba”. 


_ Po prostu: Egzekutywa POP po- 


takiego zadrażnienia w kwestii wy- - stawiła wniosek, aby Komitet Woje- 


wódzki dał naganę tow. Mieszkowe 
skiemu | wycofał jego partyjną ree 
komendację na dyrektora. Jak widać, 
wniosek był bezkompromisowy. Do- 
piero na propozycję obecnego na ze- 
braniu sek.etarza KW PZPR w Ol- 
sztynie tow. Władysława Draguna 
zmieniono ów wniosek na inny. Mia 
now.cie skierowano sprawę do roze 
patrzenia przez Wcjewódzką Komk 
sją Kontroli Partyjnej. Przy około 
80 obecnych na zebraniu wniosek. 
przeszedł większością głosów. Reszta 


wstrzymała się. Poinformujemy Czy» . 


telników o decyzji zespołu orzekają= 


"cego WKKP. Niezależnie jednak od 


niej warto powrócić na koniec do 
refleksji ogólniejszych. Warto z na- 
gromadzonych faktów wyłuskać ja- 
kąś pouczającą naukę. 

Po pierwsze — instancje nadrzę” 
dne: KW, KM powinny szybciej lik- 
widować źródła podobnych napięć, 
aby nie wpływały one ujemnie na 
klimat polityczny w zakładzie. Wią- 
że się z tym postulat. aby przy oce- 


"nianiu przez instancje określonych 


zakładów, instytucji, przede wszyst- 
kim wnikać w nastroje, w stosunki 
międzyludzkie, w ukiad relacji mię- 
dzy partią a administracją. 31 stycze 
nia Sekretariat KW oceniał działal - 


"ność Okręgowego Przedsiębiorstwa 


Przemysłu Mięsaego, ale owe na- 
brzmiałe sprawy nie znalazły tam 
odbicia. 

Dalej: uznając zawodowe umieję> 
$ności dyrektora, jego prawo do jed- 
noosobowego kierowania na co dzień. 
przedsięb'orstwem nie można tole- 
rować lekceważenia przez niego za- 
sad samorządności załogi, pozycji 
partii w zakładzie, która wymaga 
konsultowania się w ważnych kwe- 
stiach ekonomicznych, socjalnych, 
personalnych. Z licznych faktów 
wynika, że dyrektor po prostu lek- 
ceważył organizację partyjną, egze- 
kutywę, działał wbrew ich opiniom, 
nie uważał za stosowne jako cztonek 
partii respektować wyraźne zalece- 
nia egzekutywy. 

Dyrektor ma charakter apody- 


ktyczny, ale potraf'ł być, jak to wy- 


nika z jego własnych słów, ela> 
styczny wobec działaczy „Solie 
darności”. Umiał się dogadywać 2 
jej lokalnym przywódcą w zakładz.e. 
Czy nie potrafi tego uczynić wobec 


".POP, której jest członkiem? Jak tego 


rodzaju. sztywność oceniają 


komitety wyższych szczebli? 


Warto zastanowić się także nad 
tym, w jakich warunkach dochodzi 
do tego, że POP, jej Egzekutywa | se- 
kretarz wpadają w nerwowość. do- 


ehodzi wręcz do walki prestiżowej 


między szefem administracji a se- 
kretarzem POP. Najczęściej dzicje 
się to wówczas kiedy normalne 
środki oddziaływania okazują się bez> 
owocne, a POP nie odczuwa wyraź- 
nego poparcia z góry. Naturalnie, 
szkodliwe byłoby ingerowanie orga- 


-nizacji partyjnej w ściśle zawodowe 


kompetencje dyrektora, krępowanie 
mu rąk w decyzjach służbowych itp. 
Nie te czasy! Partia nie powinna 


wracać do starych metod dyrygo- 


wania i zastępowania kierownictw 


zakładów i ihstytuji, bo wrócilibyś- 


my znowu do okresu bezwolności 
4 asekuranctwa administracji, zasta- 
wiania się we wszystkim partią. 
Chyba jednak dzisiaj bardziej groźne 
jest inne zjawisko: anogancja admi- 
nistracji. W wielu przypadkach 
wzmogła się ona w okresie stanu 
wojennego, kiedy nie działały samo- 
rządy, związki zawodowe i i inne or- 
ganizacje. W tym przypadku mamy 
wyraźnie do czynienia z tym dru- 
gim niebezpieczeństwem. | 

Dlatego jestem zdania, że postawa 
POP, jej Egzekutywy, która pryn- 
cypialnie występuje przeciw takim 
tendencjom, zasługuje na uznanie 
i poparcie. Bardzo dobrze, że to wła- . 
śnie POP tak stanowczo przypom- 
niała, że kierownictwo partii stawia 
na niezależność związków zawodo- 
wych od administracji, że zasada ta 
nie może być tylko pięknym sioga- 


nem. 
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W dyskusjach na temat reformy gospodarczej ważne miejsce zaj- 


muje określenie roli zakładów 
' funkcji socjalnych w stosunku 
ków emerytów i rencistów oraz 


pracy w sprawowaniu tradycyjnych 
do pracowników, byłych pracowni- 
ich rodzin. Niekiedy wyrażane sq 


wątpliwości, czy samofinansujące się przedsiębiorstwo może i po- 


winno troszczyć się o waruki socjalne i 
wprost, że wyłącznym celem przedsię- 


czych. Czasem stwierdza się 
biorstwa jest produkowanie, 
przejąć na siebie państwo. 


W niektórych zakładach nie ne- 
guje się wprawdzie potrzeby dys- 
ponowania przez zakład pracy środ- 
kami na cele socjalne załogi, 
jednocześnie przejmuje się równo- 
ściowe koncepcje podziału tych 
środków wśród członków — załogi. 
Trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
tendencje takie rodzą się na sku-. 
tek fałszywego rozumienia Istoty 
zakładowej działalności socjalnej o- 
raz opacznego pojmowania Samo- 
rządności przedsiębiorstwa. 

Socjalna działalność przedsiębiors- 
twa stanowi od lat — nie tylko w 
Polsce i nie.tylko w krajach socja- 
listycznych — trwały element infra- 
struktury społecznej. Tego typu 
działalność zakładu pracy stała się 
jednym z ważnych elementów hu- 
manizowania zarówno samego pro- 
cesu pracy, jak i społecznej tre- 
ści i celu pracy. Celem pwacy est 
mie tylko zysk i nie tylko maksy- 
malizacja ilości wytworzonych dóbr. 
Praca musi dawać człowiekowi rów- 
nież podstawy rozwoju moralnego, 
kulturalnego i społecznego. 

Wzmacnianie oddziaływania  me- 
chanizmów ekonomicznych, jako 
głównych czynników motywujących 
działalność przedsiębiorstw, stwarza 
jednak nowe uwarunkowania  s0- 
cjalnej działalności zakładów pra- 
cy na rzecz pracowników i ich ro- 
dzin. Zwłaszcza w obecnej trudaej 
sytuacji gospodarczej przedsiębiors- 
twa muszą mieć większą niż u- 
przednio swobodę manewru -w 
kształtowaniu zatrudnienia i płac. 
Innymi słowy, sfera gospodarczego 
działania przedsiębiotstwa musi by£ł 
w większym stopniu uwolniona ed 
uwarunkowań typu socjalnęge. 

W związku z tym mogą się zda- 
rzać sytuacje niepożądane społecz- 
nie, jak nadmierne zróżnicowanie 
materialnego i socjalnego położenia 
rodzin pracowniczych. Ogólny sy$- 
tem polityki świadczeń społecznych 
ma wprawdzie wmontowany  me- 
chanizm reagujący na tego typu ne- 
gatywne przypadki, ale ważne funk- 
cje socjalne mogą i powinny speł- 
niać zakłady pracy, jako część skła- 
dowa tego systemu. 

Rola państwa, znaczenie opiekuń- 
ezych funkcji polityki społecznej w 
ogólności, a socjalnych funkcji za- 
kładów pracy w szczególności 
zaostrzają się w miarę aktywizo- 
wania czysto ekonomicznych, elek- 
tywnościowych czynników  rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego. Z taką 
sytuacją będziemy mieć do czyrite- 
nia obecnie, w miarę wdrażania i 
ugruntowania się nowego systemu 
finansowania przedsiębiorstw 1 za- 
sad wynagradzania. Znaczny wzrost 
świadczeń społecznych z jednej 
strony oraz trudności z wykonywa- 
niem zadań produkcyjnych — z 
drugiej, coraz silniej zmuszają na- 
szą gospodarkę do podejmowania 
zdecydowanych przedsięwzięć  ma- 
jących na celu podniesienie efek- 
tywności gospodarowania i przy- 
wrócenie równowagi rynkowej. 

Czy jednak zakładowa organizacja 
partyjna może Sobie powiedzieć, że 
obchodzi ją tylko wzrost produk- 
cji, a pracownicy niech się sami 
troszczą © swój los i swoich ro- 
dzin? Pytanie jest raczej retorycz- 
ne, a odpowiedź powinna być jed- 
noznaczna dla każdego członka par- 
tii. Zwłaszcza wobec zróżnicowanej 
sytuacji w powstawaniu zakłado- 
wych związków zawodowych oraz 
organów samorządu pracowniczego. 
Nie jest rolą partii zastępować te 
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ale 


"go lub 


„dy nawet rezygnacji 


bytowe rodzin pracowni- 


a wszelkie socjalne funkcje powinno 


organizacje, ale jeśli zachodzi nie- 
zbędna kónieczność, to nie możemy 
się od niej uchylać. Trzeba powie- 
dzieć, że problemy kształtowania se- 
ejalnych i bytowych warunków ży- 
cia rodzin pracowniczych są dla 
całej partii, dla zakładowych erga- 
nizacji partyjnych bardze ważnym 
odcinkiem pracy politycznej. J eżeli 
nie zdołaliśmy stworzyć w swoim 
zakładzie odpowiednich warunków 
dla powstania związku zawodowe- 
samorządu pracowniczego, 


to sami musimy tę lukę wypełnić, 
przynajmniej w sprawowaniu funk- 
cji socjalnych w stosunku do zało- 
gi. Trzeba przy tym czynić wsrel- 
kie starania, aby ten okres zastę- 


ki społeczne są oczywiście zróżni- 
cowane, 
poziomu dochodów konkretnych ro- 
dzin. System rekompensat wzrostu 
kosztów 
wprawdzie w największym stopniu 
potrzeby rodzin o niskich docho- 
dach, ale nie ulega wątpliwości, że 
rodziny już dawniej żyjące na kra- 
wędzi ubóstwa, nie mające żadnych 
rezerw finansowych, szczególnie sil- 
nie odczuły skutki obniżenia się o0- 
zólnego poziomu życia. Nie udała 


zależnie od wyjściowego 


utrzymania  uwzgiydnił 


się zapewnić utrzymania realnych 
dochodów rodzin znajdujących się 
w  najtrudniejszej sytuacji ma- 
terialnej, mimo najwyższych rekom- 
pensat i decyzji rządu o doraźnej 
pomocy: finansowej dla tych rodzin. 

Najostrzejszy spadek dochodów 
realnych dotyczy pracowników sa- 
motnych (gospodarstw jednoosabo- 
wych), zwłaszcza zarabiających po- 
niżej przeciętrtej płacy. Ogólnie 
rzecz biorąc, sytuacja rodzin emery- 
tów i rencistów jest trudniejsza niż 
rodzin pracowniczych, gdyż w ich 
budżetach stosunkowo wysoki jest 
udział wydatków na żywność, któ- 
rej ceny wzrosły najbardziej, Mniej 


TADEUSZ KOMORNICZAK 


powania funkcji związków zawodo- 
wych był możliwie najkrótszy. 


Najważniejszy skutek reformy 
gospodarczej dla warunków Życia 
rodzin pracowniczych wynika z ko- 
nieczności realnego liczenia kosz- 
tów - produkcji i usług, co zwłasz- 
cza w pierwszym okresie jej wdra- 


'żania prowadzi do szybkiego wzro- 


stu cen towarów i usług. W zakła- 
dach pracy coraz widoczniejsze są 
tendencje do ograniczania, a niekie- 
z szeregu 
świadczeń socjalnych, gdy okazują 
się zbyt kosztowne w stosunku do 
możliwości finansowych. 
Przykładem może być poważny 
wzrost opłat za skierowania na 
wczasy pracownicze i wynikające 
stąd ograniczenia liczby osób wy* 
poczywających, korzystających z 
dofinansowania ze Środków zakła- 
dowego funduszu socjalnego. Doty- 
czy to także wypoczynku sobotnio- 
niedzielnego, turystyki, itp. Poważ- 
nie wzrosły ceny dóbr kultury 
(książki, instrumenty, płyty, bilety 
do kin i na inne imprezy kultural- 
ne). Następuje też znaczne ograni- 
czenie działalności zakładowych do- 
mów kultury i innych placówek 
oświatowo-kulturalnych. Także w 
zakresie zbiorowego żywienia  ra- 
łóg obserwuje się znaczny spadek 
liczby korzystających z posiłków. 
Wzrosły też ceny innych usług So- 
cjalnych, z których korzystano na 
zasadach ulgowych lub bezpłatrie. 
a teraz na skutek wzrostu cen trze- 
ba z nich rezygnować. - 
Ekonomicznie uzasadniony wzrost 
cen dóbr i usług odbija się na wa- 
runkach_życia wszystkich grup ro- 


dzin pracowniczych, ale jego skut ' 


-<zułym społecznie problemem jest 


spadek dochodów realnych rodzin 
o stosunkowo wysokich dochodach. 
Nie zmienia to faktu, że i w tych 
rodzinach spadek poziomu * Życia 
jest dotkliwy. Nie wpływa to ko- 
rzystnie na motywację do podno- 
szenia wydajności pracy, co jest 
ważne także za względu na (akt, 
że grupa ta obejmuje niektóre za-- 


' wody i stanowiska robotnicze (gór- 
"nicy, 


hutnicy, marynarze, rybacy 


itd.).. 

Wspomniane zjawiska i tendencje 
nie mogą być jednak traktowane 
jako skutek reformy gospodarczej. 
Wiele z nich ma swe źródło w la- 
tach poprzedzających reformę, A 
obserwowanej ed kilku lat tenden- 
cji  spadkw dochodu narodowege, 


pewnym rozprzężeniu organizacji I 


kooperacji przemysłu, obniżonej 
dyscyplinie społecznej i gerszym 
wykorzystaniu czasu pracy. Nie” 
mniej są one faktem. : 

Powodzenie reformy gospodarczej 
zależy nie tylko od zasad i metod 
ogólnej polityki socjalnej, ale tak- 
że w dużym stopniu od prowadzo- 
nej w zakładach. Socjalna działal- 
naść zakładów powinna być sprzy> 
mierzeńcem, a nie przeszkodą w 
realizacji celów reformy gospodar- 
czej. Wynagrodzenie za pracę po- 
winno w coraz większym stopniu 
zależeć od. osobistego wkładu pra- 
cy, a świadczenia socjalne od rze- 
czywistej indywidualnej potrzeby. 


Taki kierunek działania daje 


' szansę przełamania trudności gos- 


podarczych przy jednoczesnym za- 
chowaniu względnego spokoju spo- 
łecznego. Zarówno w sferze ges- 
podarczej, jak i socjalnej sprawied- 


liwość nie moeże oznaczać równego 
pedziału. Pomoc socjalna powinna 
trafiać tylko tam, gdzie mimo dob- 
rej woli i pracowitości nie ma go- 
dziwego standardu życia, gdzie in- 
teres społeczny wymaga poprawy 
warunków życia rodziny. 

Oznacza to, że przed zakładami 
pracy staje ważne zadanie prze- 
kształcenia metod działalności  so- 
cjalnej. Nie może to już być eme- 
chaniczne zaspokajanie zgłaszanych 
potrzeb. Trzeba pomagać nie tym, 
którzy żądają, lecz przede wszyst- 
kim tym, którzy najbardziej pe- 
trzebują. Jest to oczywiście znacz- 
nie trudniejsze, ale w obecnym cza- 
sie konieczne — stanowi istotę, 
treść i główny cel zakładowej dzia- 
łalności socjalnej. 


Tak jak fundusz płac dzielony 
musi być według kryteriów ekoneo- 
micznych, tak zakładowy fundusz 
socjalny, podobnie jak cały fum- 
dusz spożycia Sspołecznoege, ma na 
eclu wyrównywanie szans korzysta- 
nia z niektórych podstawowych 
dóbr I usług, stworzenie w miarę 
egalitarnych warunków ich dostęp- 
ności. 


Kto powinien zapewnić realiza- 
cję tych najistotniejszych funkcji 
zakładowej działalności socjalnej? 
Administracyjny obowiązek | 
tym względem spoczywa przede 
wszystkim na socjalnych komór- 
kach zakładowych służb pracowni- 
czych. Służby te uzgadniały do- 
tychczas swoje działania w zakre- 
sie spraw socjalnych ze związkami 
zawodowymi, a ostatnio w okresie 
stanu wojennego współdziałały £ 
zakładowymi komisjami socjalnymi. 


Mamy obecnie nową sytuację 
prawną: 1 stycznia br. weszła w 
życie ustawa o związkach zawodo- 
wych, która sprawy ochrony inte- 
resów socjalnych załogi przypisuje 
zakładowym organizacjom związko- 
wym. Wiąże się to z przyznaniem 
związkom zawodowym uprawnień 
społecznego nadzoru nad socjalną 
działalnością zakładu pracy. Jedno- 
cześnie do końca I kwartału br. po- 
winny zakończyć działalność zakła- 
dowe komisje socjalne. 

Komisje socjalne były organami 
społecznymi nadzorującymi działa!- 
ność administracji w sferze och- 
rony interesów socjalnych  załów. 
Działały niemal przez cały rak 1982, 
pracowały efektywnie i z dużym 
pożytkiem dla najważniejszych ce- 
łów socjalnych w trudnych warun- 
kach finansowych i gospodarczych. 


W działalności społecznej nowych 
związków zawodowych należy wy- 
korzystywać dobre doświadczenia i 
metody pracy dawnych komisji so- 
cjalnych. Nie oznacza to oczywi- 
ście, że możemy związkom zawodo- 
wym narzucać kierunki 1 metody 
pracy. Trzeba jednak zrobić wszy- 
stko, aby ich autorytet wśród za- 
łóg szybko wzrastał, Będzie to . 
możliwe, gdy załogi odczują kon- 
kretne efekty działalności związko- 
wej. Wydaje się, że właśnie sfera 
działalności socjalnej na rzecz ro- 
dzin pracowniczych może być dob- 
rą płaszczyzną startu i szybkiese 
wzrostu znaczenia nowych związ- 
ków w załogach pracowniczych, 


Jednym z najważniejszych zadań 
w zakresie spraw socjalnych w o0- 
becnych warunkach wydaje się pod- 
jęcie starań o społecznie uzasad- 
niony podział świadczeń socjalnych 
na różne grupy pracownicze, z pre- 
ferencją dla rodzin o niskich do- 
chodach, mających wiele niezaspo- 
kojónych potrzeb. Natomiast w nie- 
których zakładach obserwuje się 
tendencję do równego rozdzielania. 
świadczeń socjalnych między wszy- 
stkich pracowników, niezależnie od 
stanu ich zamożności. Jest to oczy- 
wiste nieporozumienie, cał- 
kowicie mijające się z istotą dzia 
łalności socjalnej. Trzeba o tym 
przekonać lepiej sytuowaną część 
załogi. i 


| 


; 
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Wspólne decyzje obydwu cen- 
tralnych instancji partyjnych — 
PZPR i ZSL — podejmowane do- 
tychczas, miały ważne znaczenie 
dla postępu w rolnictwie i prze- 
mian społecznych na wsi. Mam 
na myśli uchwalone w 1957 r. 
„Wytyczne w sprawie polityki rol- 
nej”, znane rolnikom i aktywo- 
wi wiejskiemu pod nozwą nowej 
polityki rolnej. 


„Wytyczne” podkreślały potrzebę 
rozwinięcia ćziałalności politycznej 
obydwu partii politycznych w kie- 
runku umocnienia sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, jako podstawy wła- 
dzy Żudowej. W „Wytycznych” za- 
powiadano i później zrealizowano 
cały zespół decyzji ekonomicznych i 
społecznych. Osiągnięto wówczas i- 
stotne przyspieszenie tempa wzro- 
stu produkcji rolniczej oraz ożywie- 
nie aktywności społecznej wsi. 

Wsparciem inicjatywy rolników 
była w 1959 r. wspólna uchwała KC 
PZPR i NK ZSL-„W sprawie wę- 
ałowych zadań w rolnictwie w la- 
tach 1959—1965”. W uchwale tej pod- 
jęto wówczas ważną dla rolnictwa 
chłopskiego decyzję o utworzeniu 
Funduszu Rezwoju Rolnictwa (FRR). 
Został on utworzony ze środków po- 
chodzących z różnicy cen w dosta- 
wach obowiązkowych i skupie po- 
nadobowiązkowym zbóż, ziemniaków 
i zwierząt rzeźnych. 

FRR od prawie ćwierć wieku sta- 
nowi istotny czynnik przekształceń 
ustrojowych chłopskiego rolnictwa. 
Wsąże środki chłopskie z akumula- 
cją społeczną na rzecz tworzenia ma- 
jątku zespołowego, wywierającego 
duży wpływ na warunki pracy i 
wzrost produkcji rolniczej w gospo- 
darstwach chłopskich. Średki FRR 
stały się podstawowym zródłem fi- 
kansewania zespołowej mechanizacji 
w kółkach rolniczych i były wiel- 
kim impulsem dla jej rozwoju w la- 
tach sześćdz'esiątych. Wspomnę tyl- 
ke, że jeśli w 1960 r. kółka rolnicze 
posiadały (tylko 6,9 tys. ciągników, to 
w 1876 r. ich liczba w zespołowym 
użytkewaniu wzrosła do 91,9 tys. 
sztuk. 

Chociaż w ostatnich latach roz- 
miary inwestycji kilkakrotnie prze- 
kraczaly roczne naliczenia FRR, to 
staje się ©n ponownie istotnym 
źródłem zespołowych inwestycji we 
wsiach w związku z decyzją Rady 
Ministrów z jesieni 1981 r. o prze- 
kazaniu tych środków do dyspozycji 
walnego zebrania rolników w da- 
nej wsi, którzy są płatnikami tego 
świadczenia. Analogiczne upraw- 
nienia posiada walne zebranie człon- 
ków RSP do części środków FRR 
pochodzących z wpłat tych spóldziel- 
ni. Środki te mogą być wykorzysta- 
ne na finansowanie inwestycji, któ- 
re służą rozwojowi produkcji rolni- 
czej i spoełeczno-gospodarczej infra- 
struktury wsi. 

Odbyte w styczniu 1983 r. wspól- 
ne pilenum KC PZPR i NK ZSL, po- 
święcone byłe omówieniu głównych 
problemów rozwoju rolnictwa i g£go- 
spodarki żywnościowej do 19% r. 
Długotrwałe przygotowania do 
wspóliego plenum objęły szeroki za- 
kres problemów . produkcyjnych 
i spoiecznych, związanych z sytuacją 
społeczną i gospodarczą kraju. Mia- 
nowieie głęboki kryzys gospodarczy 
i społeczny wywarł również duży 
wpiyw na sytuację w rolnictwie. Je- 
dnocześnie: wzrosło zapotrzebowanie 
spoleczne na żywność, którą powin- 
mo dostarczyć rolnictwo. Natomiast 
rolnictwo ma de swojej dyspozycji 

tzęsto mniej środuów produkcji, niż 
ich miało przed kilkoma laty. 


Doe. dr hab. Eugeniusz Mazur- 


kiewiez jest prerehioerem 
WSNS przy KC PZPR. 


Po wspólnym Plenum KC PZPR i NK ZSL 


JAKIE MAMY ZAPLECZE 


. 


W uchwale ostatniego wspólnego 
pienarnego posiedzenia czytamy, że 
„SKC PZPR i NK „ZSL potwierdzają 
z całą mocą konieczność tworzenia 
materialnych i społecznych warun- 
ków rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywneściowej. Jest to zadanie dla 
wszystkich działów gospodarki na- 
rodowej”. 

Mamy pod tym względem bowiem 
smutne dcświadczenie z realizacji u- 
chwałv XV Plenum KC PZPR (1974 


Na spotkaniach z 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


środków produkcji. nie wykonano 
też planowanego zakresu inwestycji 
w przemysłach obsługujących rol- 
nietwo, zwłaszcza w chemicznym i 
maszynowym. Np. niższe były w 1980 
roku o ponad 20 proc. dostawy na- 
wozów mineralnych, o 44 proc. ciąg- 
ników, © 50 proc. cementu, o 40 proc. 
materiałów ściernych itd. — w sto- 
sunku do wielkości przewidzianych 
w uchwałach XV Plenum KC z 1974 
roku oraz IV Plenum KC z 1976 r. 


przedstawicielomi władzy w środowiskach wiejskich 


nie brakuje trudnych pytań. Na zdjęciu: na spoikaniu w gminie Grajewo. 


rek), ktere również uchwaliło pe raz 
pierwszy pregram rozwoju relnic(twa 
i peprawy wyżywienia narodu de 
1956 r. Program (en, epracoewany 


kompleksowo, nie był nasiępnie rea- - 


hizewany” Uchwalony wkróitce pe 
wspomnianym plenum KC plan pię- 
cioleini ma lata 1976—1980 nie za- 
pewna! niezbędnych środków dla 
rolnictwa i innych działów gospo- 
darki  4ywnościowej, a fakiyczne 
wyxonanie pianu było jeszcze niższe. 
Łatem €ele określone przez XV Ple- 
num KC reaminęły się z rzeezywi- 
stością. Nie wykonano bowiem pla- 
noewanych nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie i dostaw dla niego 


FOT. GABOR LORINCZY 


Ta sytuacja nie pozostała bez wply- 
wu na wyniki produkcyjne rolnic- 
twa. €e prawda, przekreczeno dosta- 
wy pasz treściwych z zasobów 
państwowych, umożliwiające szybki 
wzrost predukeji zwierzęcej zwłasz- 
cza trzedy chlewnej i drebiu rzeż- 
nego, jednocześnie ederwano jednak 
w znacznym Siepniu predukcję zwie- 
rzęeą ed krajowych zasebów pasz. 
Oczywiście, na złe wyniki rolnie- 
twa w końcu lat siedemdziesiątych 
miały wplyw zie warunki atmosfe- 
ryczne, ale nie byi to jedyny powód 
tak złych wyn>ków roGlnietwa w u- 
biegłym pięcioleciu. Pedkreślam te 
przykre fakty 2 dsiugiej połowy lat 


h 


siedemdziesiątych, gdyż na ostatnim 
wspQlnym Plenum KC PZPR i NK 
„ZSL niejednokrotnie nawiązywane 
do nich. Ta lekcja” nie nadaje się 
do powtórzenia. Społeczeństwo ocze- 
kuje. że rolnictwo zwiększy produk- 
cję żywności Rolnicy, aby to zadanie 
wykonać, muszą miec zapewnione 
większe dostawy środków produkcji 
z przemysłu. W tych wzajemnych 


zależnościach  rolników-robotników 
wyraża się m. in. ekonomiczna 
płaszczyzna sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. | 


Wspólne Plenum KC ! NK rozpa- 
trywało przygotowany przez Mini- 
sterstwo Rolnictwa i „Gospodarki 
Żywnościowej, wstępnie akceptowa- 
ny przez rząd w połowie 1982 r 
program rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej do 1990 r. Czy 
nie występują w nim zagrożenia? 
Występują. Na niektóre z nich na= 
leży zwrócić uwagę, gdyż będą miały 
istotny wpływ na postęp w rolnic- 
twie. 

Są realne zagrożenia, że przemysł 
chemiczny dostarczy: rolnictwu w 
1985 r. znacznie mniej nawozów mi- 
neralnych, niż zakłada to program. 
Dostawy NPK w przeliczeniu na 1 
ha użytków ukształtować się mogą 
niewiele ponad 200 kg. A więc bvio- 
by to” kolejne pięciolecie o niskim 
przyroście nawożenia. Przemyslowi 
chemicznemu potrzebne są większe 
inwestycje i dostawy energii, aby 
mógł nastąpić szybszy wzrost pro- 
dukcji nawozów mineralnych. Jed- 
nakże poziom nawożenia (ok. 200 kg 
NPK na 1 ha użytków rolnych) jest 
dość wysoki. Wspomnę, że. szereg 
krajów europejskich, mających niż- 
sze nawożenie mineralne niż Polska, 
osiąga znacznie wyższe plony. Vv- 
mienić tu można Anglię, Francję, 
Austrię, Bułgarię, Finlandię, Szwe- 
cję, Hiszpanię, Włochy, przy czym w 
Austrii i Finlandii istotny przyrost 
plonów zbóż w latach siedemdziesią- 
tych nastąpił przy spadku nawoże= 
nia mineralnego. A więc inne czyn- 
niki plonotwórcze wpływają na 
wzrost plonów. Jest to ważna dla 
nas wskazówka. 

Na czoło prac upowszechnienio- 
wych należy wysunąć trzy grupy za- 
gadnień: polepszenie kultury rolnej, 
tj. osiągnięcie łepszego poziomu a- 
grotechniki, poprawę ochrony roślin 
przed chorobami i szkodnikami. o- 
siągnięcie wyższego poziomu wap- 
nowania i magnezowania gleb. aby 
zmniejszyć ich zakwaszenie i deficyt 
magnezu na glebach lekkich. 

Niewielki wzrost nawożenia mine- 
ralnego stwarzać będzie także po- 
trzebę innego ich rozmieszczenia, 
zarówno pod względem regionalnym, . 
jak i sektorowym, aby osiągnać 
wyższą efektywność nawożenia. 
Obecny stan w tym zakiesie jest 
bardzo zły. W wielu województ- 
wach o stosunkowo wysokim nawóo- 
żeniu osiąga się niskie plony reslin. 

Czytelnicy zapewne zwrócą uwagę, 
że pominąłem kwestię jakości od- 
mian roślin uprawnych. Oczywiście, 
prace hodowlane należy rozwijać. a- 
by relnictwu dostarczać lepsze od- 
miany, ale przy racjonalnej agro- 
technice i polepszeniu ogólnych u- 
miejętności fachowych relników ak- 
tualnie stosowane odmiany będą da- 
wać znacznie lepsze wyniki. 

W przemyśle chemicznym, produ- 
kującym średki dła relniciwa, bez- 
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względny priorytet należy udzielać 
produkcji środków dla echrony re- 
ślin i dodatków chemicznych do pasz. 
Jest te jedna z najbardziej efektyw- 
nych dziedzin produkcji. 


Produkcja chemicznych środków 
_ochrony roślin i dodatków do pasz 
nie jest w Polsce należycie rozwi- 
nięta. Do produkcji wielu prepara- 
tów mamy surowce w kraju. Jest 
tu potrzebna większa uwaga ośrod- 
ków badawtzych w opracowywaniu 
nowych preparatów chemicznych | 
ich technologii produkcji, a w poli- 
tyce inwestycyjnej preferencje dla 
rozwoju tej produkcji. Ta grupa 
środków chemicznych staje się bo- 
wiem obecnie ważnym "nośnikiem 
postępu i poprawy efektywności 
polskiego rolnictwa i tej szansy nie 
należy stracić. . 

Występują także zagrożenia w 
produkcji środków technicznych dla 
rolnictwa — ciągników i maszyn rol- 
niczych, chociaż pod tym wzlgęędem 


możliwy jest pewien postęp. Ciągle 


większa produkcja ciągników rolni- 
czych jest jeszcze „w lesie”. -Inwe- 


stycje w „Ursusie” realizowane są z . 


opóźnieniem, a termin zakończenia 
tej inwestycji do 1988 r. bynajmniej 
nie jest do końca pewny. W sto- 
sunku do uchwały XV Plenum KC 
z 1974 r. opóźnienie w zwiększeniu 
produkcji ciągników wynosi około 108 
lat. Jest to okres bardzo długi. 


Polską wśród krajów rozwinię= 
tych gospodarczo utrzymuje najwię- 
cej koni roboczych w przeliczeniu 
na 100 ha użytków rolnych. Tylko 
15 proc. gospodarstw chłopskich ma 
ciągniki, a około 1,6 mln gospodarstw 
chłopskich, głównie małych obszaro- 
wo, nie ma nawet koni i skazana jest 
na najem siły pociągowej. Tymcza- 
sem duża ilość gospodarstw chłop- 
skich zgłasza chęć zakupu ciągników. 
Przyspieszenie inwestycji ciągniko- 
wej w „Ursusie” należałoby trakto- 
wać priorytetowo. 


Struktura agrarna chłopskiego rol- 
nictwa nie jest dobra, zbyt mały jest 
przeciętny obszar gospodarstwa in- 


dywidualnego. Dlatego powinien u- . 


trzymać się zaznaczony wyraźnie w 
„ostatnich latach trend wzrostu śred- 
miej wielkości gospodarstw  chłop- 
skich, przy spadku ich ogólnej licz- 
by. Będzie to jednak proces powol- 
ny i liczyć się ttzeba z sytuacją, że 
wiele ciągników będących u rolni- 
ków indywidualnych wykorzystywa- 
nych pędzie w mniejszym zakresie. 
Z drugiej zaś strony znaczna liczba 
gosDodarstw chłopskich - pozostawać 
będzie bez własnej siły pociągowej. 
Właśnie ta grupa gospodarstw bę- 
dzie zainteresowana rozwojem usług 
zespołowych i grupowych. 


_ Ponad 70 proc. usług rolniczych 
świadczą jednostki gospodarcze kó- 
łek rolniczych. Są one. w istocie 
głównym usługodawcą. W rejonach 
PGR i RSP również te jednostki 
świadczą cześciowe' usługi rolnicze 
dla gospodarstw chłopskich. 


Większe gospodarstwa chłopskie i 
ezęść gospodarstw średnich ma już 
wiele własnego sprzętu i będzie e- 
wentualnie zgłaszać zapotrzebowanie 
tylko na wybrane usługi, głównie 


16 


specjalistyczne (np. na chemiczną o0- 
errcnę roślin. zbiór zbóż 1 okopo- 


wych kombajnów itd.). Obecnie ma- [ 


my sytuację odmienną niż w poło- 
wie lat sześćdziesiątych, kiedy to po- 
dejmowano koncentrację sprzętu 
zespołowego w kółkach rolniczych i 
międzykółkowych bazach maszyno- 
wych połcżonych w rejonach gospo- 
darstw większych obszarowo i śred- 
nich, gdyż one odczuwały wówczas 
największy deficyt siły pociągowej 
i sprzętu techricznego, a własne za- 
soby pracy uniemożliwiały dalszą in- 
*ensyfikację produkcji rolniczej. W 
latach osiemdziesiątych największej 
pomocy wymagać będą gospodarstwa 
mniejsze obszarowo, którym jedynie 
kółka rolnicze i ich jednostki gospo- 
darcze mogą zaoferować w najszer- 
szym zakresie usługi mechanizacyj- 
ne. Sądzę że jest to obecnie jedno z 
głównych zadań organizacji kółko- 
wej w bieżącej dekadzie. 


Deficyt sprzętu rolniczego wobec 
ząpotrzebowania zgłaszanego przez 
rolników, a tdkże zespołowe gospo- 
darstwa rolne nie zostanie szybko 
zlikwidowany. 


W tej sytuacji można sformułować 
dwa ogólne wnioski. 
P IERWSZY: wdrażając mechaniz- 
] my reformy gospodarczej należy 
równocześnie stwarzać zachęty (w 
ulgach podatkowych, niższych opro- 
centowaniach kredytów, zaopatrze- 
nłu materiałowy:n itd.), aby coraz 
więcej zakładów przemysłu maszy- 


newege podejmewało  predukcję 
sprzętu relniczego. Wyniki pod tym 


„względem w latach 1981-82 można 


bowiem uznać tylko za początek 
zmian w strukturze produkcji prze- 
mysłowej. Sądzę, :że organizacje par- 
tyjne w zakładach przemysłowych 
mogą być ważnym źródłem inicja- 
tyw w zakresie rozwoju produkcji 
środków dla rolnictwa. 


Bidet w okresie przejściowym 
wdrażania reformy gospodarczej 
przy rozdziale ciągników i sprzętu 
rolniczege pomiędzy sektory spełecz- 
he rolnictwa należy lepiej zaopatry- 
wać w środki techniczne gospedar- 
stwa kółek rolniczych, ce zwiększać 
będzie zakres ich działalności usłu- 
gowej ogółem, w tym też wzmace- 
niać ich organizację w rejonach go- 
spodarstw mniejszych obszarowo. 


Ustawa o społeczno-zawodowych 
organizaejach rolników, uchwalona 
przez Sejm w końcu 1982 r., przy- 
znała kółkom rolniczym, kołom go- 
spodyń wiejskich,  zrzeszeniom 
i związkom branżowym duże upra- 
wnienia w zakresie działalności wy- 
chowawczej. społecznej i gospodar- 
„czej, współdecydowania e sprawach 
wsi i gminy. Rozszeszono  tak- 
że uprawnienia spółdzielczości zwła- 
szcza w zakresie samorządności i sa- 
modzielności w działalności gospo- 
darczej, w inicjatywach na rzecz le- 


 pszej służby w stosunku do społecz- 


ności lokalnej. Nowe prawo  spół- 
dzielcze dostosowuje także działal- 
ność spółdzielni do zasad reformy 
gospodarczej. 


Działalość samorządowa rolników 


1 ludności wiejskiej ma wieloletnią 


n 


tradycję. Cechuje ją poczucie obo- 
wiązku niesienia pomocy rolnikom, 
sprawiedliwości społecznej,  roz- 
strzygania spraw lokalnych w inte- 
resie większości itd. Są to wszystko 
przesłanki stwarzające sprzyjające 
warunki dla inicjatyw społecznych, 
inspiracji ze strony POP ł kółek 
ZSL wobec społeczności wiejskiej, 
aby przy jej zaangażowaniu roz» 
„kas lepiej sprawy wsi i rolnie- 
wą. | 


Rolnictwo przy wiełu brakach ma 
w swojej dyspozycji duży majątek 
produkcyjny. Jego pełne i racjonal- 
ne wykorzystanie mieć będzie dia 
= produkcyjnego rozstrzyga- 
ące znaczenie. - 


| EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


| podnoszeniu pozioma produ- 


keji rolnej istotną rolę odgry>. 


wa działalności upowszechnie- 
nłowo-wdrożeniowa służb rolnych. 
Działalność tych służb była często 
przedmiotem krytycznych uwag śne- 
dowiska wiejskiego. Głównymi przy 
czynami słabości służby rolnej w mi- 
nionym okresie były częste reorga- 
nizacje i wewnętrzne sprzeczności w 
wypełnianiu . funkcji zawodowych 
(od służby rolnej wymagane, by 
równocześnie byla repręzentantera 
interesów administracji i interesów 


_ polnika). 4 


XI Plenum KC PZPR i NK ZSL 


stwierdziło, że doradztwo rolnicze . 


powinno w obecnych warunkach 
stać się jednym a podstawowych 
czynników podwyższenią produkcyj- 
ności gospodarstw indywidualnych 
i przyspieszenia przemian cywiliza- 
cyjnych wsi. Stąd pilna potrzeba or- 
ganizacyjnego ustabilizowania do- 
radztwa fachowego. 

Zasadniczą sprawą jest oddzie- 
lenie służb doradczych od admini- 
stracji państwowej, aby cały swój 
wysiłek mogły one skoncentrować 
na bezpośrednim współdziałaniu z 
rolnikami. Pierwszym krokiem w 
tym kierunku była decyzja podpo- 
rządkowania części służby gminnej, 


która ma zajmować się pracą do- 


narcdowe w ścisłym powiązaniu z 
wojewódzk'mi związkami rolników, 
kólek i organizacji rolniczych, jako 
społeczno zawudowym  reprezentan- 
tem rolników indyw'dualnych. 
Fundamenia!ną zasadą pracy de- 
radczej, warunkującą jej skutecz 
ność, musi być systematyczny, bez- 


pośredni kontakt 2 rolnikami. 


Jedrvm z nażbardziej efektyw- 
nych elementów doradztwa rołnicze- 
go jest pozytywny przykład. Nic bar- 
dziej niż konkretny przykład gospo- 
darstwa, w którym stosuje się racjo- 
nalne uwagł i wskazania doradcy, 
nie jest w stanie przekonać rolników 
o proponowanych rozwiązaniach w 
zakresie orgzr.zacji pracy, techno- 
logii, profiiu produkcji rolnej, itp. 
Dlatego zadaniem służb doradczych 
musi być takie cziałanie, które slu- 
żyć będzie powstawaniu gospodarstw 
wdrożeniowych i. przykładowych. 
Ważne jest, by gospodarstwa te pow- 
stawały na bazie gospodarstw po- 
siadających już wysoki poziom pro- 
dukcji, ale także w oparciu © te go- 
spodarnstwa. które dziś uzyskują jesz- 
cza niską produkcję, ale mają wa- 
runki nozwoju (zasoby siły roboczej). 


Ważne miejsce w działalności 
służb doradczych musi zajmować 
podnoszenie poziomu wiedzy zawe- 
dowej producentów relnych. Służyć 


STANISŁAW WITTEK 


radczo-upowszechnieniową woje- 
(,wódzkim ośrodkom postępu rolni- 
czego. W gminach pozostawione 
służbę rolną „administracyjną”. Usy- 
tuowanie służby doradczej w WOPR 
wydaje się być  najsłuszniejszym 
rozwiązaniem gwarantującym sku- 
teczność działania. 


W celu rozszerzenia bazy ilościo- 
wej doradztwa zasadną wydaje się 
propozycja ustalenia w rejonach o 
zdecydowanej przewadze sektora u- 
społecznionego zadań doradczych 
kadry inżynieryjno-stechnicznej PGR 
i RSP. Oprócz korzyści w zakresie 
rozwoju samego doradztwa wywrze 
to pozytywny wpływ na bliższe 
współdziałanie i wżzujemne zbliżenie 
sektora uspolecznionego z indywi- 
dualnvym a w efekcie umocnienie 
jedności społeczno-produkcyjnej wai 
i rolnictwa 

ze wzzlętu na fakt, że w zakre- 
sie doradztwa i upowszechniania po- 
stępu rolniczego działają zarówno 
służcy WOPR, jak 1 pracownicy 


związków i zrzeszeń branżowych . 


oraz zakładów przemysłu apożyw- 
czego i  półdzielczości wiejskiej, 
niezmiernie istotnym zagadnieniem 
jest koordynacja tej działalności. Na 


szczeblu centralnym muszą w tym 


zakresie być podjęte decyzje orga- 
nizacyjne, które uściślą zasady koor- 
dynacji, nie ograniczając w niczym 
samodzielności jednostek, w  któ- 
rych zatrudniani są pracownicy do- 
radztwa rolniczego. Wydaje się 
słuszne, by nadzór metodyczny nad 
działalnością upowszechnieniową 
i doradztwem wszelkich służb w wo- 
jewództwie  spelniał wojewódzki 


ośrodek postępu rolniczego. Tereno- 


we ałużby doradztwa rolniczego po- 
winny bieżąco współpracować 2 sa- 
morządem rolniczym i wiejskim. Na- 
tomiast nadrzędną funkcję koordy- 
nacyjną i kontrolno-inspirującą 
spełniać powinny wojewódzkie rady 


LJ 


temu powinno uczestniczenie pra- 
cowników doradztwa w różnych for- 
mach pozaszkolnej oświaty rolniczej, 
a w szczególności masowego i ape- 
cjalistycznego azkolenia rolniczego, 
w działainości zespołów młodych 
rolników, zespołów przysposobienia 
rolniczego itp. Jest to tym bardziej 
niezbedne, gdyż w ostatnich latach 
spadła znacznie ilość szkoleń rolni- 
czych Pctrzeby zaś w tym zakresie 
są olbrzymie i wynikają chociażby 
z faktu niskiego poziomu wyksztal- 
cenia zarówno ogólnego, jak i zawo- 


"dcwego rolników indywidualnych, 


nie mówiąc już o potrzebie przeka- 
zywania na wieś najwnowszych o0- 
aiągnięć nauki i praktyki rolnej. 

Oprócz niezbędrej stabilności or- 
ganizacyjno-strukturalnej służby do- 
radczej zdecydowany wpływ na ja- 
kość jej pracy mieć będzie poziom 
zawodowy i społeczny kadr w niej 
pracujących Doradztwo z racji swo- 
jego charakteru nie może być naka- 
zową formą działania, lecz musi wy- 
nikać z autentycznego zapotrzebowa- 
nia samych rożników. Stan taki uzy- 
ska się wtedy, jeśli sami rolnicy do- 
strzegą bezpośrednie korzyści płyną- 
ce dla nich z działalności wdroże- 
niowej ałużb rolrych. Sprawa właś- 
ciwego doboru kadr dla doradztwa 
podkreślona została w referacie Biu- 
ra Politycznego KC PZPR i Prezy- 
dium NK-ZSL na XI Plenum, w któ- 
rym czytamy m. in.: 

„Trzeba stworzyć obiektywne kry- 
teria oceny pracy ludzi zatrudnie- 
nych w doradztwie. Powinni pose- 
stać wszyscy ci. którzy mają zapal 
edpowiednic kwalifikacje, jak rów- 
nież konieczne predyspozycje do wy- 
konywania tej pracy. Miodym abeol- 
wentom wyższych uczelni rolniczych 
trzeba umożliwić odbycie kilkuleł- 
nich staży produkcyjnych, traktowa- 
nych jake przedłużenie przygotowa- 
ania zawodowego”. | 


( 


— Zarzuca się niekiedy organiza- 
cjema partyjnym w przemyśle, że 
zbyt duże czasu poświęcają sprawom 
gospodarczym. Alę, czy w ebeenych 
warunkach może hyć inaczej? — za 
stanawiał się tow. Jerzy Lisowski, 
I sekretarz KZ PZPR w Jeleniogór- 
skiej Fabryce Maszyn Papierniczych 
„Fampa”. 

— My również egremną wagę 
przywiązujemy de preblemów pro- 
dukcyjnych, socjalnych i cekonomiez- 
mych, zwłaszcza de mechanizmów 


refermy gospodarczej. 
- Partia wzięła przecież na siebie 
odpowiedzialność za  dokonywane_ 
zmiany 'w sposobie gospodarowania, 
a te sprawy rozstrzygają się przede 
wszystkim w fabrykach, w proce- 
sie produkcji. I załogi również oce- 
niają nas po tym, czy pilnujemy cią- 
głości pracy, jej warunków, sposo- 
bów wynagradzania, 


wego biorą m. in. aktywny udział 
w pracach zespołu ds. wdrażania re- 
formy gospodarczej, a także w komi- 
sji socjalnej oraz w posiedzeniach 
kolektywu kierowniczego fabryki, 
czyli są obecni wszędzie tam, gdzie 


rozstrzyga się problemy żywotne dla 


załogi. l, co istotne, mamy w tej 
dziedzinie wiele osiągnięć, które bu- 
dują autorytet partii w fabryce. 
Człenkowie partii byli rzecznika- 
mł przekraczania  ubiegłerocznych 
zadań. Z ich inicjatywy dokonane 
wielu usprawnień w dziedzinie or-- 
ganizacji pracy i dyscypliny wskutek 
czego, zamiast jak planowano — za 
1240 min złotych, wysłano z „Fam- 
py” w ubiegłym roku de odbiorców 
w kraju i za granicą wyroby za 1 320 
min złotych. * 


Stawka na eksport 

Jeleniogórska „Fampa” należy do 
największych w kraju eksporterów. 
Budowane tu maszyny papiernicze 
pracują już w kilkudziesięciu kra- 
jach. W ubiegłym roku prawie 80 
proc. produkcji fabryki sprzedano za 
granicę. , 

"Warto podkreślić, że szanse na u- 
trzymanie pozycji na międzynarodo- 
wym rynku stworzyło załodze „Fam- 
py” nabycie przed laty od amerykań- 
sko-angielskiej firmy Beloit-Walm- 
siey licencji na budowę nowocze- 
snych, bardzo wydajnych maszyn do 
produkcji celulozy I różnych rodza- 
jów papieru. W przeciwieństwie deo 
wielu nieudanych nowych rozwiązań 
technicznych, zakupionych za grani- 
cą ta transakcja okazała się korzy- 
stna. Specjaliści z jeleniogórskiej fa- 
„bryki byli bowiem przygotowani do 
zastosowania licencji, mieli już za 
sobą bogaty dorobek w dziedzinie 
konstruowania maszyn. papierni- 
czych. 

To właśnie Komitet Zakładowy był 
współinicjatorem utworzenia przy 
tabryce samodzielnego biura ekspor- 
tu. Dotychczasowa współpraca z cen- 
tralą „Polimex-Cekop” nie zawsze 
układała się najlepiej i zaprzepasz- 
czane wiele szans poprawienia opła- 
calności eksportu. | 

Biuro rozpoczęło działalność z po- 
czątkiem br. Obecnie. zatrudnia 18 
specjalistów, których zadaniem jest 


itp. Dlatego - 
przedstawiciele Komitetu Zakłado- 


TADEUSZ WARCZAK 


prowadzenie bieżącej obsługi kon- 
traktów zagranicznych oraz penetro- 
wanie międzynarodowego rynku, w 
celu zawarcia  najkorzystniejszych 
umów. Duże nadzieje wiąże się £ 
krajami RWPG, w których przepro- 
wadza się obecnie modernizację 
przemysłu papierniczego. Na ryn- 
kach strefy dolarowej, szczególnie w 
krajach wysoko rozwiniętych, nie 
ima bowiem większych szans zdoby- 
cia poważniejszych zamówień. 

— Nasi specjaliści — podkreśla 
dyrektor „Fampy”, tow. Ludomir 
Fiedot — są też w stałym kontak- 
cie z firmą Beloit. Liczymy bowiem 


"na możliwość wysyłania naszych wy- 


robów, w kooperacji z tą firmą, do 
krajów Trzeciego Świata. Na samo- 
dzielny eksport do tych krajów nie 
możemy liczyć, gdyż w grę wchodzą 
przeważnie kredyty, których prze- 
cież nie możemy udzielać ze względu 
na własną sytuację płatniczą. 


Są jeszcze rezerwy 

Podobnie jak w wielu innych fa- 
brykach w „Fampie” również w o- 
kresie kryzysu nie wykerzystuje się 
w pełni zdolności wytwórczych, w 
ubiegłym roku np. sprzedano o pra- 
wie 25 proc. wyrobów mniej niż w 
najlepszym okresie czyli w roku 
1979. 

Oprócz bariery materiałowej głó- 
wną przyczyną tego jest niedostatek 
siły roboczej. Na drugiej zmianie np. 
tylko część urządzeń jest obsadzo- 
na, a kiedyś pracowano nawet na 


trzeciej zmianie. Na zdobycie no- - 


wych pracowników nie ma nadziel. 
A na dodatek, dotychczasowe płace 


„w „Fampie” nie były zbyt konku- 


rencyjne. Dlatego ustalając na rok 
bieżący zadania o 16 proc. wyższe, 
pestawiene przede wszystkim ma 
wzrest wydajności pracy. 

Rezerwy w tej dziedzinie są jesz- 
cze spore. W czasie kampanii spra- 
wozdawczej, zarówno na zebraniach 
OOP, jak i na konferencji zakłado- 
wej padało wiele słów krytyki pod 
adresem kadry inżynieryjno-techni- 
cznej i kierownictwa fabryki. Wska- 
zywano na zaniedbania w dziedzinie 
postępu technicznego, na nicaktuali- 
zowane od dłuższego czasu normy 
pracy, ma przestarzałą organizację, 
osłabienie dyscypliny i inne nega- 


„ tywne zjawiska w działalności przed- 


siębiorstwa. 

— Nie mamy norm ksi eżdose 
-czasowych na produkowane wyro- 
by, eo utrudnia ustalanie realnych 
cen — podkreśla tow. Lisewski — 
I nie można wszystkiego tłumaczyć 
charakterem produkcji, a więc tym, 
że mamy przeważnie do czynienia z 
jednostkowymi wyrobami. Zakład 
musi dostosować się do warunków, 
jakie niesie ze sobą reforma gospo- 
darcza. | 

Wnioski i postulaty zgłoszone w 
czasie ostatnich zebrąń partyjnych 
zostały ujęte przez Komitet Zakła- 
dowy w jednolity dokument i prze- 
kazane kierownictwu fabryki. W 
najbliższych miesiącach dokona ZĘ 
oceny ich wykonania. 


WYKORZY STAĆ. WSZYSTKIE CZANSE | moim zdaniem 


Nad systemem 
motywacyjnym 

Yfektywniejszej pracy służyć mają 
w większym niż dotąd stopniu me- 
chanizmy nowego systemu ekonomi- 
czno-finansowego. Jak stwierdzano 
powszechnie w czasie zebrań par- 
tyjnych, znajomość zasad reformy 
wśród kadry kierowniczej, mimo 
różnych ferm sakolenia, madal jest 
miedestatcczna. Dlatego Kemitet Za- 
kladoewy wysunął pod adresem kie- 
rewnictwa fabryki postulat wszech- 
stronnej edukacji ekonomicznej. Słu- 
żyć jej mają również zebrania par- 
tyjne. Towarzysze w „Fampie” słusz- 
nie uważają, że to członkowie par- 
tli w pierwszym rzędzie  pewinni 
znać dokładnie mechanizm refermy. 

Przekładaniu ogólnych założeń 
reformy na język codziennej prak- 
tyki w fabryce służy m. in. system 
motywacyjny.'W IV kwartale ub. ro- 
ku, za pośrednictwem oddziałowych 
-organizacji partyjnych  rozwinięto 
wśród załogi dyskusję nad tym, jak 
dostosować system wynagradzania 


pracowników do zmieniających się - 
"warunków gospodarowania, zachęcić 


ich do zwiększania wydajności. 

Przedstawiciele organizacji partyj- 
nej, z którymi rozmawiałem na te- 
mat doskonalenia systemu motywa- 
cyjnego, nie są w pełni zadowoleni 
z przyjętych dotychczas rozwiązań w 
dziedzinie wynagradzania. Średnia 
płaca wzrosła dosyć znacznie, jed- 
nakże pod naciekiem kolektywów 
wydziałowych w zbyt dużym stopniu 
kierowano się zazadą „każdemu po 
równo”. Regulacja płac nie wzmoc- 
niła zatem ich charakteru motywa- 
cyjnego W tym roku zamierza się 
bardzie je różnicować. 


Wspólnie 
z sGMOrzZądem 


Pe zawieszeniu stanu wojennego 
obserwuje się poprawę ogólnej at- 
mosfery wśród załogi „Fampy”. 
Stwarza tło 260-o0s0bowej organiza- 
cji partyjnej dogodniejsze warunki 
zwiększenia aktywności. Liczymy też 
na te — powiedziano mi w Komite- 
cie Zakładowym — że w kwestiach 
gospodarczych odciąży nas samorząd 
pracowniczy. | | 

"Rada pracownicza w joteniogóć. 
skiej fabryce wybrana została w cze- 
rwcu 101 roku. Jej współpraca z 
erganizacją partyjną i organizacja 
mi związkowymi układała się cał- 
kiem dobrze. Po ogłoszeniu stanu 
wojennego część członków rady u- 
czestniczyła aktywnie w działalności 
przedsiębiorstwa za pośrednictwem 


powołanych wtedy komisji i zespo- 


łów. 
W czerwcu ub. roku Egzekutywa 


"KZ oceniając sytuację polityczną w 


przedsiębiorstwie wypowiedziała się 
za reaktywowaniem samorządu. W 
listopadzie rada pracownicza for- 
malnie wznowiła działalność, jed- 
nak na skutek wycofania się z niej 
większości członków zaszła koniecz- 
ność dokonania ponownych wybo- 
rów. | 


Mówi tew. LECH KUCHARSKI, 
sekretarz KD PZPR Poznań — Ne- 
we Miasto. 

— Zakończyła się kampania spra- 
wezdawcza. Podjęliśmy wiele uch- 
wał. Ale program, nawet najlepszy, 
to nie wszystko Niemniej ważne od 
niego są warunki i możliwości reali- 
zacji, przede wszystkim zaś bojowa 
i wiarygodna partia. Celem kampa- 
ni było umocnienie partii. Czy cel 
osiągnęliśmy? Czy we wszystkich og- 
niwach partii? 

W naszej dzielnicy kampania spra- 
wozdawcza żaktywizowała organiza- 
cje partyjne i wielu członków partii, 
Ale była tylko małym krokiem do 
przodu, a nie przełomem w naszym 
działaniu. 


Skąd 
bierze się 
bierność? 


Co to dzisiaj znaczy: umacniać 
partię? Dość często: mówi się o ma- 
łej aktywności członków, nawet e 
bierności. Doprowadzenie do tego, by 
organizacja i jej członkowie byli 
przebojowi, zaangażowani, walczący 
— w umocnienie partii. Wcale nie 
musi to się wiązać z liczebnością or- 
ganizacji Jeżeli wyełiminujemy ze 
swego grona cichych przeciwników, 
a czasem nawet jawnych wrogów, 
to będzie nas mniej, ale będzie te 
też umocnienie partii. 

Niejednokrotnie dyskutując z ak- 
tywem słyszymy, że gdzieś tam było 
słabe zebranie partyjne. Dlaczego 
byłe słabe? Może dzieje się tak dla- 
tego, że nie zawsze ci, którzy są w 
tej samej organizacji, mają do sie- 
bie zaufanie I te w sprawach zą- 
sadniczych. Może niezbędne jest po- 
liczenie się tak, abyśmy dokładnie 
wiedzieli, iłu chce być w partii, ilu 
chce działać, a nie pozorować dzia- 
łania. 

Na marginesie uwaga. Wydaje mi 
się, że w pewnej mierze milczenie na 
zebraniach partyjnych, brak aktyw= 
ności spowodowane są obawą przed 
etykietką. Bywają one różne, mają 
jednak wspólny mianownik — „apo- 
zyejonista”. Nikt nie chce takiej 
etykietki otrzymać i milczy. Czy. na 
przykład, jeżeli mnie i moim niektó- 
rym towarzyszom z macierzystej or- 
ganizacji partyjnej w „Stomilu” nie 
podoba się to, że- za pierwsze 
trzy dni zwolnienia pracowpicy hbę- 
dą otrzymywać 50 procent wynagro- 
dzenia, że sprawa ta nie została 
skonsultowana ą nowymi związkami 
zawodowymi, e których  wiarygod- 
ność tak zabiegamy — to znaczy, że 
jesteśmy  opozycyjnie nastawieni? 
Chyba nie tak! W sprawach zasad ide- 
owych, pryncypiów socjalizmu róż- 
nie być nie może, ale jednomyślność 
w każdej sprawie to w konsekwen- 
cji bierność. 


Zanotował 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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Ze swych okien w Gdańsku wi- 
duję często tasiemcowe kolejki 
przed sklepem firmowym poznań- 
skiej. „Goplany”. Sprzedaje się tu 
także cukierki z innych zakładów. 
"W Gdańsku mamy „Bałtyk”. 


| „Bałtyk” to spory 'zakład. 700 pra- 
cowników, przeważnie kobiety. War- 
tość rocznej produkcji w 1982 roku 
wyniosła 1,4 miliarda zł, a byłoby o 
miliard więcej, gdyby nie braki w 
dostawie ziarna kakaowego, a także 


" fnnych produktów. Tak więc zamiast 


11 tysięcy ton. wyprodukowano 9,3 
tysiąca. To też nie mało, ale na na- 
szym rynku było to z trudem zau- 
ważalne. z 

Śniewskiej, I sekretarza organizacji 
partyjnej w fabryce „Bałtyk”. Liczy 
ta organizacja 72 towarzyszy. 

» że nie oczekiwałem kla- 
rownej odpowiedzi na postawione 
wręcz pytanie: co wy, partyjńi, w 
; u” robicie, by zlikwidować 
olejki przed sklepami ze słodycza- 
mi? Nie zdziwiłbym się, gdybym u- 


KOGIETY | 


. nazywa, 


Grażyny Wi-_ 


na zebraniu partyjnym! Kobiety są 
racjonalne. Kiedy gnębią je co- 


dzienne, małe problemy, nie warto 


im zawracać głowy tak zwaną „wiel- 
ką polityką”. Ona może być tylko 
ewentualnym dodatkiem do tego, €o 
je naprawdę interesuje. 

Sekretarz tę działalność informa- 
cyjną organizacji zalicza do, jak to 
pierwszej sfery działania 
partyjnego. | 

Druga siera to — wylicza — myśl 
twórcza w zakładzie. Dotyczy to np. 
owego syropu ziemniaczanego, po- 
trzebnego do cukierków. Skoro go 
brakowało, coś było trzeba zrobić. I 
wówczas organizacja partyjna — tu 


znowu czuje się inicjatywę sekreta- 


rzą chemika — zaapelowała do ka- 
dry inżynierskiej fabryki: czym za- 
stąpić ów syrop, albo z czego go 
produkować? W' ciągu dwóch tygodni 
zespół opracował stosow- 
ną recepturę i fabryka „Bałtyk”, 
pierwsza w Polsce, zaczęła stosować 
swój własny syrop. Nie będę tu pisał 
o technologicznych problemach, ja- 
kie trzeba było rozwiązać, ważne bo- 
wiem było, że taśmy produkcyjne ru- 
szyły | ludzie mogli już nie obawiać 
się o pracę. 


StEJYCZE 
UŁUJTUŁE 


WŁODZIMIERZ WODECKI PRE 


ó 


słyszał, że brakuje ludzi, że kłopoty 
zaopatrzeniowe itp. Usłyszałem zaś: 
— Dużo robimy, tyle, ile może zro- 
bić dobrze zorganizowany zespół. 

Tow. Grażyna Wiśniewska jest z 
wykształcenia chemikiem i kierow= 
nikiem jednego z czterech zakładów 
fabryki rozrzuconych pe całym Trój- 
mieście, od Wrzeszcza po Chylonię. 
Funkcję I sekretarza piastuje od 
października ubiegłego roku. Po- 
wiada, że to za krótki okres czasu, 
by zanotować jakieś znaczące osią- 
gnięcia. Powiedziałem o swoich wąt- 
pliwościach dotyczących aktywnej 
działalności zakładowej organizacji. 
Replika była natychmiastowa. 

— Był taki okres, kiedy organiza- 
cja faktycznie wegetowała. Już mi- 
nął. Ale też ta organizacja była dla 
załogi jednym źródłem informacji. 
| Ludzie byli apatyczni, wiadomo: stan 
"wojenny, rozwiązanie związków za- 
wodowych itp. Postanowiliśmy in- 
formować ludzi 
dzieje się w zakładzie. I to robili- 
śmy 


"Zakład, dodam od siebie, był w 
bardzo trudnej sytuacji. Brakowało 
ziarna kakaowego I wiadomo było, 
że import tego ziarna będzie malał. 
W tych warunkach zakład nie mógł 
produkować ani czekolady poszuki- 
wanej na rynku, ani też cukierków 
czekoladowych. Brakowało też syro- 


pu ziemniaczanego. Zanosiło się więc 


na to, Że trzeba będzie firmę zam- 
knąć na cztery spusty, a ludzi zwol- 
nić do domów. O pracę wbrew po- 
zorom wcale nie jest łatwo. Załoga 
kobieca była więc nie na żarty za- 
niepokojona mizernymi perspekty- 
wami swojej ftrmy. Dlatego wszel- 
kie ustalenia i nowiny, o których 
mówiło się na zebraniach partyj- 
nych. cieszyły się dużym zaintereso- 
waniem. 

_. Powiada. tow. Grażyna Wiśniew- 

ska, że te pomogło wyrwać ludzi z a- 
patii i zobojętnienia, zmusiło ich do 
określenia stosunku do wszystkiego, 
co dzieje się w zakładzie. A to już 
w owym czasie było bardzo dużo. 

— Dlatego nie zgadzam się z opi- 
nią — mówiła — że kobieca organi- 
zacja nie ma czasu, ani ochęty do 
przejawiania jakiejkolwiek aktyw- 
ności społecznej i politycznej. Wszy» 
stko zależy. od tego, jak się do tych 
kobiet podejdzie | co im przedstawi 
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o wszystkim, €o. 


Tak więc druga sfera działania 
partyjnego, że użyję sformułowania 
I sekretarza POP, dała nadspodzie- 
wanie szybkie i pozytywne efekty. 
Tow. Wiśniewska powiedziała dzien- 
nikarzowi, że zdaniem podstawowej 


 ocganizacji fabrycznej czas byłoby 
się zastanowić nad możliwością znie- 


sienia reglamentacji cukierków mle- 
cznych i-karmelków. Zdaniem POP 
a mówiono o tym na zebraniu po- 
dejmując stosowną uchwałę, produk- 
cja jest dostatecznie wysoka i su- 
rowców dostateczny zapas, by cU- 


kierki można było sprzedawać na: 


wolnym rynku. Oczywiście nie jest 
to decyzja, która leży w st  U- 
prawnień podstawowej orgaąizacji 
partyjnej. 


— My z tej ekstra dotacji — po- 
wiada sekretarz —- nie dostaliśmy 
ani centa! A czym nasza załoga jest 
gorsza od warszawskiej? 


W grę wchodzą tu zarobkiepracow- 
ników „Bałtyku” a także środki na 
modernizację zakładu. Firma ma 
swoje obiekty w czterech różnych 
punktach miasta. Są to z reguły bu- 
dynki stare, pamiętające czasy 
przedwojenne. W latach siedemdzie- 
siątych, jak to było w modzie, za- 
planowano budowę nowego obiektu, 


potem zaś nic z tego nie wyszło. 


W bieżącym roku na modernizację 
fabryki i najbardziej potrzebne re- 
monty przeznacza się 10, może 11 
milionów złotych. Kropla w morzu 
potrzeb: Fabryka te środki musi wy- 
pracować sama. Skończyły się hojne 
dotacje ze skarbu państwa. 

Nasza rozmowa zbacza na sprawę 
cen Wiadomo, że ostatnio znacznie 
podwyższono ceny cukierków. Nic 
prostszego — prowokuję — jak pod- 
nieść jeszcze trochę i miliony posy- 
pią się do fabrycznej kasy. Iluż tak 
właśnie robi ? j 


Sekretarz wyraźnie obruszyła się. 


Nasi towarzysze z POP — powiada 
— badali ceny i kalkulacje. Wszy- 
stko było w porządku, nasz zysk fa- 
bryczny jest naprawdę  przyzwoil- 
cie uzyskany. Chcemy być porząd- 
ną firmą! Nas też denerwują wyso- 
kie ceny cukierków! Podwyżka cen 


 eukierków nie jest efektem zachłgn- 


ności fabryki, lecz rezultatem wzro- 
stu cen surowców 1 materiałów. 
Podwyższono nam ceny cukru, syro- 
pu I innych składników od 15 do 40 
procent. I o tyle wzrosły ceny na- 
szych cukierków. A za marże handlu 
nie bierzemy odpowiedzialności... 


„W tej fabryce aktywność spolecz- 
na koncentruje się wokół samorządu. 
O nim się mówi, z nim wiąże się 
wiele nadziei, wyrażonej zarówno 
przez pracownice przy taśmach, jak 
i dyrektora fabryki tow. Stanisła- 
sa Szukalskiego. Nie. spotkałem się 
z niechętną, czy powściągliwą o- 
pinią oe samorządzie. Jest to idea, 
która trafiła do przekonania załogi. 


Niestety, nie można jeszcze tego 
powiedzieć o związkach  zawodo- 


Fabryki cukierków mają wspólne kłopoty z surowcem. Na zdjęciu: pa- 


kowginia Zakładów im. 22 Lipca w Warszawie. 


Z ziarnem kakaowym wiąże się 
trzecia sfera uziałalności partyjnej. 
Organizacja i cała załoga mają chy- 
ba uzasadnione pretensje do naszych 
władz właśnie w tej kakaowej ma- 
terii. Powiada tow. Wiśniewska, że 
kiedy niedawno generał Wojciech 
Jaruzelski odwiedził warszawskie 
Zakłady 22 Lipca, wicepremier Obo- 
dowski przyznał ponoć po tej wizy- 
cie milion dolarów na import ziar- 
na kakaowegol 


FOT. A. MARCZAK 


wych. Sekretarz POP tłumaczy to 
sprawnie działającą komisją socjal- 
ną. Na jej czeje stol członek PZPR, 
tow. Danuta Meklemburg. Komisja 
pracuje świetnie. Ostatnio oceniano 
jej działalność na zebraniu POP. 
Padły same wyrazy uznania. 

— A co będzie, gdy komisja skoń- 
czy działania? Pytanie pozostaje bez 


"odpowiedzi. Musi minąć jeszcze tro- 


chę czasu, nim ludzie 


przekonają się 
do nowych związków. : 


— Nasz aakład uratowała pned 
plajtą reforma gospodarcza — 
twierdzi JAN SZAFRAN, dyrek- 
tor Przedsiębiorstwa Produkcji 
Sprzętu Komunikacyjnego w ło- 
bzie. — Od 1 kwietnia ub. roku 
byliśmy jednym z wielu produ- 
centów urządzeń stanowiących 
wyposaienie każdege placu bu- 
dowy — ruszłowań metalowych, 
pakamer, itp. Do czasu wdroże. 
nia relormy sterewano _nemi 
„podrzucając” różne zlecenia, 
Robiono wszystko, by nie spada. 
ła wartość produkcji, nie zasta- 
nawiano się natomiast nad prą- 
„datnością wytwarzanńych elemen. 
tów i nad kosztami w złotówkach, 
nie mówiąc już o kosztach .spo- 
tecznych tak organizowanej pro- 
dukcji... 
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W kwietniu ub. roku w Łobzie sta- 
nowiącym dużą gminę na pograni- 
czu województw koszalińskiego | 
szczecińskiego, zaczęło. mówić o 
„Prokomie”,. jako pierwszym przed- 


„siębiorstwie, które będzie likwido- 


wane w ramach ręformy gospodar- 
czej. W tutejszych warunkach dla 
wielu rodzin robotniczych zapowia- 
dało to katastrofę. Nie trzeba tłuma- 
czyć, jakie nastroje budziły takie po- 
czynania, jak zamrożenie płac, ni- 
skie gratyfikacje wypłacane tym, 
którzy odchodzili z pracy na wcze- 
śniejsze emerytury. 


Trudne mówić o atmosferze do 
bardziej wydajnej pracy i to wszy- 
stko w momencie niezwykle trud- 
nym, gdy do bram zakładów zaczy- 
nały pukać twarde wymogi. Jeszcze 


Bielsko-bialskie należy do naj- 
bardziej uprzemysłowionych re- 
„gionów kraju. Mimo wstrząsów 
i załamań okazało się, że wy- 
niki wielu przedsiębiorstw w ro- 


ku 1962 nie są o wiele gorsze, 


niż w szczytowym tutaj roku 1979. 


Towarzysze z Wydziału Ekonomi. 
cznego KW w Bielsku-Białej mają 
dobre rozeznanie sytuacji. W koń- 
cu listopada ub. roku sprawy te 
szczegółowo dyskutowano na  ple- 
num KW, które poprzedziła praca 
członków wszystkich ekonomicznych 
komisji Komitetu Wojewódzkiego. 
Wydział przeprowadził ponadto roz- 
mowy z kierownictwaini politycz- 
nymi i admiristracyjnymi ponad 20 
przedsiębiorstw wchodzących w re- 
formę z poważnymi trudnościami. 
Wykorzystano szczegółowe oceny, 
sporządzone przez podstawowe or- 
ganizacje partyjne w przedsiębior- 
stwach, a także wiele materiałów 
przygotowanych przez wyspecjali- 
zowane instytucje m.in. Narodowy 
Bank Polski. 

Wniosków wyciągnięto wiele. Już 
teraz wdrożenie reformy przyniosło 
wiele pozytywnych zmian. pobudzi- 
ło inicjatywę załóg i aktywu kie- 
rowniczego. przyniosło pierwsze re- 
zultaty w produkcji. Chociaż z dru- 
giej strony i tu zanotowano szereg 
wypadków zwykłego cwaniactwa, 
prób obchodzenia przepisów. poło- 
wania na łatwe zyski osiągnięte ma. 
nipulacjami cenowymi, a nie rzetel- 
ną pracą. AA 


„Na początku ub. roku najpoważ-_ 


niejsza sytuacja była w przemyśle 
lekkim. Ludzie odchodzili na wcze- 
śniejsze emerytury, brak było pod- 
stawowych surowców. Dzieki do- 
stawom surowców i materiałów ze 


- 
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dziś, choć niedługo minie rok od 
tamtych chwil, pracownicy łobeskie- 


go „Prokomu” wspominają je jako 
naukę innego gospodarowania. 


Romuald Kozicki, | sekretarz POP 


w „Prokomie”, przypomina, że człon- 
kowie partii w tamtym okresie byli 
optymistami, mimo wyjątkowo trud- 
nej sytuacji. 

'=— Warunkiem wyjścia z impasu 
było wprowadzenie takich zmian w 
produkcji, by zagwarantować cią 
Ełość i rytmiczność — mówi. — Dia 
nas to była nie tylka walka o 
finansowanie przedsiębiorstwa, ale © 
ludzi. Nie chcieliśmy dopuścić by 
zwolniono dobrych fachowców. Tłu- 
maczyliśmy, że jedyną drogą wyj- 
ścia z impasu, uniknięcia likwidacji 
firmy, ograniczenia zatrudnienia, itd. 
jest lepiej zorganizowana i wydaj- 
niejsza praca... 

Pod koniec pierwszego półrocza 
1982 r. w „Prokomie” nie było już 
ani jednego postoju spowodowane- 
ge brakiem zamówień, czy też trud- 
nościami  .materiałowymi. Załoga 
zmniejszyła się o 80 osób, z których 


większość przeszła na emeryturę, ale 
jaż w czerwcu zakład zgłosił zapo- . 


trzebowanie na kilkudziesięciu fa- 
chowców. Pod koniec roku powstała 
możliwość powiększenia zatrudnie- 
nią do 300 osób, czyli do stanu-z po- 
czątku 1982 r. kiedy zaczęto przy» 
miarki do reformy. 

Okazało się, że wzrost zatrudnie- 
nia jest konieczny ze względu na 
zadania przedsiębiorstwa i że wszy- 
scy zatrudnieni będą mieli co robić. 
Wynikało to z rachunku ekonomicz- 
nego, a nie — jak jeszcze niedawno, 
z niepisanej zasady, że każdy powi- 
nien mieć zatrudnienie. 

Dobre efekty to — zdaniem tak 
dyrektora „Prokomu”, jak i człon- 
ków organizacji partyjnej — zmia- 
na profilu produkcji. „Prokom” no- 
tuje teraz obniżkę kosztów wytwa- 
rzania. Podjęto bowiem produkcję 
potrzebną. Zamiast ciężkich ruszto- 


wań stalowych, na które zabrakło 


| GG FSE GEEWA 


Związku Radzieckiego już w II pół- 
roczu sytuacja się odwróciła, zaczę- 
ła wzrastać produkcja, przemysł od- 
budował zapasy. Obecnie problemem 
nr 1 stał się brak rąk do pracy, wie- 
_„ le zakładów pracuje tylko na jedną 
zmianę. W województwie ocenia się 
s zatrudnienia ną 12 tysięcy 
udzi. 


Zachwiały się podstawowe rela- . 


cje ekonomiczne. Wartość produkcji 
sprzedanej za 10 miesiccy ub. r. wy» 


niosła .93 proc. poziomu sprzed ro- 
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zbytu — wyroby z drutu i drewna. 


Poszukano możliwości WZAWARZanIĄ 
na rynek i... 


— Zniknęło widmo likwidacji 
przedsiębiorstwa, ludzie odetchnęli z 
ulgą i była ona tym większa, że chy- 
ba każdy zdawał sobie sprawę z włą- 
snego udziału w przełamaniu złej pa- 
ssy -- powiada sekretarz Kozicki. 


„Prokom” dziś wytwarza m. in. 
kosze do ziemniaków potrzebne rol- 
nictwu, sita do sortowników, arty- 
kuły gospodarstwa domowego z dre- 
wna, okna inspektowe, altanki na 
działki, ule dla pszczół, itd. Szuka się 
takich wyrobów, na które jest zbyt, 
aby w pełni wykorzystać potencjał. 
Rozpoczęto, na przykład, wytwarza- 
Die metalowych koszyków dla skle- 
pów samoobsługowych. W wyniku 


współpracy kooperacyjnej ze Spół-. 


dzielnią Pracy „Domet” będą produ- 


kowane tłumiki do ciągników mas 


czych. 


J—W pełni ERNTWE: s8a- 
modzielność — mówi dyrektor Jan 
Szafran — daliśmy podwyżki płac, 


mając na nie pokrycie w wydajno- . 


ści pracy. Jesteśmy dziś pewni, że 
nikt nie będzie ingerował w specy- 
fikę produkcji, na której opieramy 
przyszłość. zakładu. Jednoznaczna w 
swej wymowie grożba nierespekto- 
wania zasad reformy zmusiła nas do 
wybierania najpożyteczniejszych wa-' 
riantów gospodarowania. .1 jest to 
jedyna droga rozwojowa zakładu. 


-.Przykład „Prokomu” wydaje się 


typowy dla sytuacji, przez które mu- 


r. widać także niewielki wzrost eks- 
portu do obszaru II (województwo 
eksportuje swoje wyroby do ponad 
90 krajów). 

jednym z przedsiębiorstw, które 
jeszcze na początku roku borykało 
się z poważnymi trudnościami, były 
Bielskie Zakłady Wyrebów Filce- 
wych. | 

— W [I kwartale ub. roku nie 
wiedzieliśmy dokładnie, 
tow. Czesław 


- zakładów. 


k, -dyrektor 


* ku, ale przy jednoczesnym wzroś- 
cie wynagrodzeń w wysokości 113 
proc. (a z rekompenstami 132 proc.). 
Tak więc przyrost plac nie ma po- 
krycia we wzroście produkcji i wy- 
dajności i te jest główny problem 
do rezwiązania w roku bieżącym, 
na co szczególny nacisk kładzie uch- 
wała ostatniego plenum KW. 
Drgnęła sprawa eksportu. Prze- 
kroczony został poziom ubiegłorocz- 
nego eksportu do krajów socjalisty- 


cznych, a od trzeciego kwartału ub. 


= 


I 


-— Sprawa na szczęście szybko się 


"wyjaśniła, nawiązaliśmy pełną ko- 


operację z Fabryką Samochodów 
Małolitrażowych, dla których pro- 
dukujemy  podsufitki (antyimport), 
dywaniki podłogowe, uszczelki oraz 
pełny komplet płyt głuszących do 
„Malucha”. 

Fabryka produkuje poza tym róż- 
ne uszczelki i wkładki do akumu- 
latorów górniczych, jest ponadto 
producentem tzw. kapliny, Czyli 
półfabrykatów do produkcji kape- 


— 


eo będzie- 
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p RTR AEC PE TEE ZYD ZY ZZOZ OPOWDREZY 


WOJCIECH JURCZAK 


siałyby przejść średniej wielkości 
przedsiębiorstwa. Nie tylko giganty 
przemysłowe decydują o powodze- 
niu zmian metod rządzenia i gospo- 
darowania, ale właśnie „średniaki”, 
"w których powstaje najwięcej wy- 
robów rynkowych, produkuje 
niezbędne urządzenia i detale. 


"W „Prokomie” udała się nie tylko 
reforma. Zmiany w ludzkiej świado- 
mości, bo w nich przede wszystkim 
trzeba upatrywać powodzenia no- 
wych metod, poszły znacznie dalej. 
17 września ub. roku kierownictwo 
„Prokomu” na wniosek organizacji 
partyjnej wystąpiło do ministra ad- 
ministracji, 
ochrony środowiska © wznowienie 
działalności samorządu pracownicze- 
go. Decyzja zapadła w momencie dla 
załogi „gorącym”, cały bowiem czas 
zmagano się z przeciwnościami. Za» 
nim jednak doszło do reaktywowania 
samorządu, przeprowadzono sondaż 
opinii załogi, który można by okre- 
ślić krótko: —= samorząd potrzebny, 
czy nie? Odpowiedź na to pytanie 
była pozytywną. Na wydziałowych 
zebraniach ludzie wypowiedzieli się 
niemal jednomyślnie: samorząd jest 
konieczny po prostu dlatego, że im 
więcej głów się troszczy o zakład, 
tym lepiej. Akceptowano przy tym 


radę pracowniczą w składzie wybra-. 


nym przed 13 grudnia 1981. Tu cha- 


rakterystyczne: w „Prokomie” de ra- 


dy pracowniczej weszli wyłącznie ro- 


botnicy produkcy jnl. 
— Po reaktywowaniu rady praco- 


wniczej I pierwszych jej zebraniach - 


luszy, które obok śpiworów są głów- 


nyrm artykułem eksportowym do II 
obszaru płatniczego. | 

— To, że udało się nam tak zi 
ko przystosować do nowych wa- 
runków gospodarowania —— mówi 


_4ow. Andrzej Szopa, I sekretarz POP 


— jest wynikiem solidnego przygo- 
towanią się do wdrożeniś reformy. 
Rozpoczęliśmy je wspólnie z dyre- 
kcją już w połowie 1981 roku. Nie 
byliśmy więc niczym zaskoczeni, na- 


„sze prognozy okazały się słuszne, jak 


| „podjęte na ich świ naa 
nia. 


Dzięki temu fabryka uzyskała w 


II półroczu ub. roku w stosunky do. 
analogicznego okresu roku poprzed-. 


niego wzrost produkcji w cenach 


porównywalnych w 106,8 proc. (w. 


. tym produkcji rynkowej 104,2 proc.), 


eksportu 125 proc. przy zatrudnie- 
niu na poziomie 84 proc. Wydajność 
pracy mierzona wartością produk- 
kcji sprzedanej na 1 zatrudnionego 
wzrosła © 26 proc. W rezultacie za- 
łoga roczny plan produkcji wyko- 
nała już w dniu 10 grudnia ub. r. 
Był te plan znacznie wyższy ed ro- 
ku poprzedniego. 


Na jednym z zebrań partyjnych 
towarzysze z zakładu omawiali 
główne zadania eksportowe w roku 
1983, skutki wprowadzonych mody- 
fikacji reformy, zwłaszcza w zakre- 
sie opodatkowania płac, oraz szcze- 
gólnie ważką sprawę tzw. zakłado- 
wy system motywacyjny. 

W toku konkretnej dyskusji wska- 


zywano na istniejące jeszcze rezer- 
wy produkcyjne, na sprawy wyma- 


gające szybkiego rozwiązania. De-- 


batowano również nad tym, jak u- 
zupełnić brak ok. 900 pracowników. 
Zgłoszono wniosek, aby powołać 
specjalny zespół, który by. dokład- 
nie przeanalizował stan zatrudnie- 


nia we wszystkich wydziałach i je- 


się 


gospodarki terenowej i 


kilka osób wycofało się z działalno- 
ści. Uznali, że nie podołają, niektó- 
rzy po prostu nie chcieli i trudno 
mieć o to pretensje — twierdzi tow. 


'R. Kozicki. 
Na przewodniczącego rady praco- 


wniczej w styczniu br. wybrano An- 
drzeja Sadowskiego, ślusarza, koń- 


czącego wieczorową szkołę średnią." 


Zdaje sobie sprawę z wagi obowiąz- 
ków, jakie przyjął na siebie. 

— Skoro potrafiliśmy uporać się 
z reformą, wdrożyć jej niełatwe wy- 
mogi, to potrafimy współrządzić za- 
kładem — zauważa A. Sadowski. — 
Przecież wyprowadzeniu firmy na 
czyste wody my, robotnicy, brażiśmy 
czynny udział. Wprawdzie samo- 
rząd formalnie nie działał ale u nas 
stało się zasadą konsultowanie z za- 
łogą wszystkich istotnych decyzji. 

-- Samorząd jest dopiero w pun- 
kcie startu — dodaje tow. Kozicki. — 
Organizacja partyjna była tym mo- 
torem, który uruchomił inicjatywę, 
by samorząd powstał. Co dalej? 
Przede wszystkim chcemy, by człon- 


kowie rady pracowniczej jak najle-- 


piej poznali mechanizmy ekonomicz- 
ne działające w zakładzie. Sprowa- 
dzając wiełkie problemy ekonomicz- 


pne do skali zakładu łatwiej zrozu- 


mieć istotę sprawy... 


anostkach organizacyjnych pod ką- 
tem możliwości racjonalizacji obsa- 
dy poszczególnych stanowisk i prze. 


sunięć do pracy w produkcji pod= 


stawowej. 
"Mówiono © umocnieniu kooperacji 


.g FSM, o potrzebie modernizacji wye 


służonego parku maszynowego, ko- 
nieczności szybkiego zag rowa» 
nia znacznych ilości 


m.in. polegających na zastosowaniu 
nowych materiałów. Towarzysze w 
podstawowych organizacjach par. 
tyjnych liczą w tych wszystkich 
sprawach na aktywną pomoc samo- 
rządu pracowniczego oraz niedaw= 


no zarejestrowanego związku zawo» 


dowego. 


Wiele uwagi poświęcono owsa 


adów, 0 
"wprowadzeniu . nowych technologii 


m 


mechanizmom reformy, a zwłaszcza. 


systemowi płac. W roku ubiegłym 
płace w zakładzie wzrosły o 13 proc. 
Długo dyskutowano nad modyfika- 
cją systemu opodatkowania wyna- 
grodzeń, który stwarza -.pewne mo- 
żliwości dalszego ich podnoszenia. 
Nowe przepisy stwarzają bowiem 
nowe możliwości i preferencje pła- 
cowe zwłaszcza dla tych przedsię= 
biorstw, które podejmą produkcję 
antyimportową i eksportową oraz 
produkcję oznaczoną znakiem jako- 
ści. 


Odniosłem wrażenie, że aklyw 
partyjny Bielskich Zakładów Wyro. 
bów Filcowych dobrze orientuje się 
w założeniach reformy, że potrafi 
prawidłowo i korzystnie zastosować 


jej zasady 1 dzięki temu wypraco-. 


wał 27 mln zł zysku do podziału, 
czyli przeznaczonych na fundusz na- 
gród, fundusz mieszkaniowy, na ce- 
le socjalne, itp. 


Wszystko to stwarza dobrą atmo- 
sferę, zachęca do wydajnej pracy. 
Chociaż nikt nie ma złudzeń że ten 
rok będzie łatwy. 
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an 


Na stanowiskach 
dowodzenia 


Felieton J.Fastyna pt. „Impregno- 
wani” zainspirował mnie do kilkw 
uwag na temat spraw kadrowych. 
Oczywiście, zgadzam się z Auto- 
rem. Niektórym ludziom nic już nie 
pomoże w tym sensie, że nie dadzą 
rady zmienić swojej mentalności. 
Pozostaje tylko jedno — powinnś 
zmienić miejsce pracy. 


Il w tym momencie zaczyna stę 
problem. Tacy ludzie bowiem, kamu- 
jący postęp życia społecznego, gos- 
podarczego, bynajmniej nie kwapią 
się do przejścia na inne etaty. Ra- 
czej przeciwnie. Trzeba im więc „po- 
móc”. Jak? No, właśnie. 


Ile trzeba zabiegów, by wyelimi(- 
nować „poronionego” prezesa, dy- 
rektora. Miernoty się solidaryzują. 
Zabiegi, nawet skuteczne, trwają 
długo. Tyle czasu, iż ów pechowiec 
zdąży zdemoralizować firmę, albo 
narobić szkód. | 


Rzeczywistość społeczno-gospodar- 
cza woła o skufeczne instrumenty 


polityki kadrowej. Dałoby się polep-- 
szyć sytuację przez aktywniejszą po- 


stawę instancji partyjnych, członków 
partii w kwestiach kadrowych. Jes- 
teśmy przecież wszędzie. Każdego z 
nas obowiązują uchwały centralnych 
władz. Problem polega na ich realt- 
zowaniu, Chowanie głowy w piasek 
tylko pogursza sytuację. Ponadto za- 
chowanie takie jest sprzeczne z ety- 
ką partyjną. Bez odgórnych pod- 
miet i gwarancji cudów na dole nie 
dokonamy. Choć prawda i tak też 
wygląda, że nikt z Komitetu Cen- 
tralnego ani rządu nie „załatwt” za 


nas fatalnego prezesa, dyrektora, se- 


kretarza, naczelnika. 


Trzeba zatem więcej inicjatywy 
partii tam, gdzie dzieje się zło wyni- 
kające z nieodpowiedniego, niekom- 
petentnego kierowania. Myślę, że 
gdybyśmy potrafili wszystkie istotne 
stanowiska dowodzenia obsadzić lu- 
dźmi właściwymi, zdolnymi t odważ- 
nymi, to z kryzysem moglibyśmy się 
szybko rozstać. 


STANISŁAW KWINIARSKI 
Zielona Góra 


..to nie zestaw 
komunałów 


W związku z wypowiedzią dr hab. 
Stanisława Kwiatkowskiego pragnę 
zabrać głos w dyskusji. Są to bo- 
wiem tematy, które wymagają jas- 
nego ti zrozumiałego określenia. 


Tow. Kwiatkowski pisze:  (...) 
„pewność siebie dogmatycznie myś- 
lących działaczy nie byłaby nieszczę- 
ściem, gdyby nie mniemanie, iż oni, 
tylko oni wiedzą, jak budować so- 
cjalizm” t dalej (...) „nawet w rewo- 
lucyjnym uniesieniu bezpieczniej 
trzymać się ziemi (...) mądra polity- 


20 


ka każe nawet cofnąć się, jeżeli gro- 
zi oderwanie się od zaplecza (...)” 


- Są to myśli arcysłuszne. Warto 
jednak pokusić się o odpowiedź, skąd 
mamy dogmatyków, sekciarzy, le- 
waków i oportunistów. 


Łatwo ich określić studiując pracę 
Lenina „Dziecięca choroba lewicowo- 
ści w komunizmie”. To ci, co igno- 
rowali etap przemian demokratycz- 
nych, charakterystycznych w okre- 
sie przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu. Oni krytykowali PPR za 
ideę frontu ogólnonarodowego, za re- 
formę rolną domagając się upań- 
stwowienia ziemi itp. nie licząc się z 
polską specyfiką. Dogmatycy to ct 
którzy niczego nie nauczyli się na- 
wet pa przeczytaniu dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu. Oni tylko 
przeczytali, ale nic nie zrozumieli, 
(...) To przeciwnicy zmian, a ich tezą 
jest: dobrze było, jak było (za na- 
szego „panowania”). 


(..) Co prawda, są i „ideowt” dog- 
matycy i sekciarze, ale to szczątki, 
grupy nieliczne, ludzie w wieku bar- 
dzo dojrzałym, „herbaciant” dysku- 


tanci, zaczynający dyskusję od słów: 


„a nie ostrzegaliśmy...” 


Uważam, że dziś najeży jasno pos- 
tawić sprawę: o co toczy się walka i 
z kim? Warto pokusić się także e 
określenie etapu, na którym znajdw- 
jemy się w procesie budowania so- 
cjalizmu. Stwierdzamy dziś, że trze- 
ba się cofnąć. Ale dlaczego? Z czym 
wybiegliśmy zbytnio do przodu? Te- 
gó nikt nie chce poruszyć, a jest to 
konieczne. Na powyższe tematy trze- 
ba i należy rozwinąć dyskusję, a 
nurtujące nas problemy staną się 
bardziej klarowne. 


JAN BRELZYY 
Toruń 


Inicjatywa 
kolejarzy 


Wobec zastraszającego „postępu w 
zanieczyszczaniu rzek i jezior w Pol- 
sce, co zagraża życiu biologicznemu 
oraz skażeniem środowiska natural- 
nego człowieka 4 w konsekwencji 
przyczynia się do wielu chorób oraz 
utrudnia coraz częściej uzyskiwanie 
wody pitnej, członkowie OOP w Wa- 
gonowni Chełm, podjęli apel skiero- 
wany do wszystkich POP t wszyst- 
kich organizacji społecznych w Pol- 
sce o podjęcie skutecznych działań w 
swotm zakładzie pracy na rzecz li- 
kwidacji źródeł zanieczyszczania 
środowiska naturalnego. 


Ze swej strony OOP będzie czynić 
starania, aby rozpoczętą budowę osa- 
dników ściekowych w lokomotywo- 
wnt Chełm zakończono w 1983 r. 
co zlikwiduje spływ smarów i szlaki 


do rzeki. 

Organizacja partyjna w Wagonow- 
ni Chełm wierzy, że apel ten zosta- 
nie podjęty przez wszystkie organi- 
zacje partyjne t społeczne, na któ- 
rych terenie znajdują się źródła za- 
nieczyszczeń, co w efekcie przyczyni 
się do systematycznej ich likwidacji. 


za Egzekutywę 


podpisał I sekretarz OOP 
. ANDRZEJ WACHACKI 


_ cejalistycznych, 


Michał Iwaszkiewicz na łamach „Gazety Poznańskiej” roaważa zasadnicze 
kieruaki pracy partyjnej w wejewództwie poznańskim, Ote niektóre wątki 


tej publikacji. 


(..) „Trwa nadal bitwa © świade- 
mość społeczeństwa, 6 fŻego posta- 
wy, 6 jak najszybsze odbudowanie 
wzajemnego zaufania. Chodzi bowiem 
e to, aby realizując program IX 
Zjazdu w zakresie umacniania de- 
mokrącji socjalistycznej | samorząd- 
ności w sposób najbardziej przejrzy- 
sty wskazać, które mechanizmy 1 
dlaczego są obecnie niezbędne Li 
najistotniejsze. Stąd równolegle de 
procesu odbudowywania atmosfery 
wiarygodności wobec 
Sejmu (warto tu przypomnieć wyjąt- 
kowy wprost dorobek ustawodaw- 
czy 1 aktywność Sejmu w okresie 
stanu wojennego) trwał proces u- 
zdrawiania atmosfery wokół pozos- 
tałych organów _przedstawicielskich, 
a więc rad narodowych wszystkich 
szczebił. 

Stanowiske partii w tej kwestii 
jest niezmienne 1 związane z właś- 
ciwym interpretowaniem idei ludo- 
władztwa. Idea dalszego rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej w Polsce 0. 
piera się na przekonaniu, iż jest to 
niezbędny czynnik uszdrowienia na- 
szego życia politycznego, społeczne- 
go, gospodarczego, 

Konieczność spójnege wewnętrznie 


 systeaau kontroli | konsultacji spo- 


tecznej wobee organów przedstawi- 


działalności 


«a — 


cielskich przyświecała koncepcji od- 
dolnego ruchu społecznego, który do- 
celowe może spełniać niezwykle do- 
niosłą rolę w procesie integrowania. 
Ruchem tym stał się Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego. : 

Stosunek partii de tego otwartego 
ruchu Inicjatyw społecznych jest jed- 
noznaecznie pozytywny przy niewer- 
balnej deklaracji, iż może uczestni- 
czyć w, nim każdy, kto nie jest prze- 
ciwko socjalizmowi, 

(...) Jednocześnie konieczny jest 
proces odtwarzania świadomości 
państwowej | historycznej. Rola par- 
ti w tym procesie również łączy się 
z właściwą realizacją postanowień IX 
Zjazdu, mówiących 6 potrzebie u. 
macnania państwa przy jednoczes- 
nym ożywieniu aktywności spolecz- 
nej I odbudowie właściwych stosun- 
ków międzyludzkich. 

Partia ma pełną świadomość, że 0- 
stateczne zrekonstruowanie gospodar 
ki łączyć się musi z odtworzeniem 
sinych, samorządnych i niezależnych 
związków zawodowych, z uruchomie- 
niem samorządów pracowniczych ©0- 
raz wszystkich innych mechanizmów 
gospodarczych, niezbędnych, aby nie 
tylko powrócić do stabilizacji ekono- 
micznej, lecz również uzyskać obiek 
tywny wzrost gospudarczy., 


GŁOS WYBRZEZA 
RÓWNOŚĆ SPOŁECZNA 


z imteręsującego oseju pióra Stefana Zabieglika w „Głosie Wybrzeża”, ©- 


maawiającego zagadnienia równości społecznej warte 


autera. 


(-.) lstotą hasła równości socjalis- 
tycznej jest nie zrównanie (jak te 
głosili niektórzy socjaliści), lecz 
całkowite zniesienie klas. Proces zno- 
szenia różnie klasowych oznacza bo- 
wiem likwidację podstawowych przy. 
czyn nierówności społecznej charak- 
terystycznej dla _ dotychczasowych 
społeczeństw. 


(..) Zagadnienie -równości jest 
wtórne względem innych kwestii so- 
cjalnych, takich jak struktury kla- 
sowe, wyzysk | wyzwolenie społecz- 
ne. Tym samym dla marksizmu po- 
stulat równości nie stanowi jakiegoś 
celu samego w sobie, jak to ma 
miejsce w niektórych tdeologiach 80- 
a* także w doktry- 
nach anarchistów owładniętych gwo- 
istą obsesją równości. 


(..) Dążenie do równości nie sta- 
nowi również głównej siły napędo- 
wej rozwoju społecznego, choć w 
toku dziejów następował postęp w 
realizacji tej idei. Z kolei nierów= 
ność nie może być traktowana w  hi- 
storii jedynie jako zło czy błąd, była 


ona bowiem niezbędnym warunkiera 


zsącytować kilka myśli 


rozwoju społecznego | duchowego 
ludzkości, 

(...) Zapewnienie wszystkim Człon 
kom społeczeństwa w miarę równego 
udziału (proporcjonalnie do wkładu 
pracy) w podziale wytworzonych 
dóbr materialnych (co dla radykalnej 
nawet myśli mieszczańskiej stanowi 
program maksimum) jest dla marke 
sizmu jedynie pierwszym krokiem w 
kierunku realizacji najbardziej ko- 
rzystnej społecznie zasady: zapew- 
nienia wszystkim pełnego udziału w 
życiu społecznym (nie tylko w ste- 
rze konsumpcji) stosownie do ich po- 
trzeb 1 możliwości, a więc przy u- 
względnieniu ich naturalnych 1 spo- 
łecznie ukształtowanych zróżnicowań 
1 dyspozycji. 

Tak więc horyzont marksistowskie- 
go ezZalitaryzmu wyznaczony jest 
przez wizję takiego systemu społecz- 
nego, w ramach którego każda jed-:' 
nostka miałaby nieskrępowane moż- 
liwości wszechstronnego rozwoju 
swojej osobowości. I właśnie to, a nie 
jakaś absolutna równość (zwłaszcza 
w dziedzinie konsumpcji) winno 
wyznaczać kierunek przeobrażeń s0- 
ejalistycznych (-.-)”* 


, 


I 45. 


kronika 


| partyjna 


7—20 marca 1983 r. 


) 
POSIEDZENIE BIURA 
CEZ RZEZ TE TRZ ZOK SEN 


PULITYCZNEGO KC 


— Biuro Polityczne: 

— zapoznało się z Łałożenia-. 
mi ustawy © młodzieży, 

— zapoznało się ze stanem prac nad 
wnioskami, postulatami i op'niami zgło. 


« szonymi w trakcie kampanii eprawo2- 


dawczej, 

— rozpatrzyło wstępną informację e 
przygotowaniu akcji letniej, 

— zapoznało się ze stanem prac przy- 
gotwwawczych do XII Pienum KC. 


NARADY I SPOTKANIA 
og SZ R W A 0 cc] 

1.Il. „— Oóbyła słę narada eckreta- 
: rzy (KW, poświęcena  zada- 
niom partii w realizachH założeń polity- 
xi społeczno-gospodarczej za lata 183— 
—5. W naradzie uczestniczył sekretarz 
KC Manfred Gorywoda. 
© Odbyła się narada sekretarzy KW, 
poświęcona aktualnym zadaniom frontu 
:deologicznego i założeniom programo- 
wo-organizacyjnym XI Pienum KC. W 
naradzie uczestniczył sekretarz KC Ma- 
rian OrzechowSki. 
© Odbyło się zebranie zespołu partyj- 
nego pisarzy przy Wydziale Kultury 
KC, poświęcone planowi ' dzialań zespo- 
łu. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Waldemar Świegoń. 

Zastępca członka BP, aekre- 


8.1. tara KC Jan Główczyk Spot- 
kał się z dziennikarzami zagraniczny. 
mi. ; 


9 l. Członek BP, sekretarz KC 
* Kazimierz Barcikowski przy- 
jął członkinie nowo utworzonego P©ol- 
skiego Komitetu Współpracy Organiza- 
cji 1 środowisk Kobiecych z przewod- 
neczącą Józefą Palmowską. i 
© Członek BP, sekretarz KC Józeł Czy- 
rek wziął udział w obradach X pienum 
ZG ZSMP. 
10 ni Członek BP, sekretarz KC Jó- 
7" zef Czyrek wziął udział w po- 
siedzeniu ZG Ligi Kobiet Polskich. 
© Sekretarz KC Zbigniew Michałek spot- 
kał się 2 oficerami Głównego Kwaer- 


mistrzostwa WP. 
11 NI. „Zakończyła 2-óniowe wyjaz- 
ż dowe posiedzenie w Szczeci- 
nie Komisja Morska KC, poświęcone 
poznaniu praedsiębiorstw gospodarki 
morskiej oraa omówieniu problemów 
edukacji morskiej epołeczeństwa i pro- 
jektu ustawy © pracy na statkach Mmor- 
skich, Obrady prowadził zastępca CZION- 
ra BP KC Stanisław Bejger i wziął w 
rich udział członek BP KC Stanlalaw 
Nafaue, | 
6 Oóbyła się narada redaktorów na- 
, czelpych prasy poświęcona aytuacji go- 
spodarczej kraju 1 zasadom polityki 
wyznaniowej. W naradzie uczestniczył 
zantępea członka BP, sekretarz KC Jan 
Główcayk. | 

© zasiępca członka BP, sekretarz KC 
Jama Gtówczyk przyjął dyrektora gene- 
ramego radia CSRS Jana Ricka. 

6 Komisja- Wewnątrzpariyjna KC ob_ 
radowała nad projektem G6ockumentu o- 
kreślającego Hhierunki działań partii w 
wiełkieh zakładach przemysłowych. Ob- 
raóy prowadził zastępca członka BP, 
| sthretarz KC Włodzimierz Mokrnyseczak, 

a wzięjj w nich udział czlonkowie BP 
KC: eewretarz KC MRaaimierz Rarchkow- 
ski | Btanieław NKadiue, 
6 uomisja Miodzieżowa KC obrado- 
wała nad realizacją wehrwały IX Pie. 
num KC, Ofraóy prowadmii członek BP 
KC Tadeusu Czechowies, a weiął w nich 
| vdńa] sekretarza KC Waldemar Świr- 
goń, 
! 


— 


6 w Me rocznicę śŚmierei Karola 


! Marksa Otwarto w Warszawie OKkolcz 
! aościową wystawę. W uroczystości 
wajął udział czlonek BP, sekretarza KC 
ł Rawmieru Barcikowski, 


16 NI. Czlonek BP, 

p Mirosław Milewski przyjął de- 
legację Urzędu do spraw Wyznań przy 
Radzie Ministrów SRR z przewodniczą- 
cym fonem Rocianu, 

© Sekreiarz KC Manfred Gorywoda 


„wziął udział w spotkaniu kadry kierow- 


niczej czołowych zakładów pracy w URM. 
© Odbyła się narada sekretarzy KU 
poświęcona przemianom w ruchu stu- 
denckim. W naradzie uczestniczył sekre- 


tarz KC Waldemar Świrgoń. 


17 ni Zekretarz KC Manfred Gory- 
>" woda spotkał się z lektorami 

KC i KW. i 

18 l zastępca członka BP, aekre- 


tarz KC Jan Główczyk 
jął delegację Federalnego rzędu do 


- spraw Prasy i Informacji CSRS z prze- 


wodóniczącym Zdenklem Caermachem. 
© Sekretarz KC Wakiemar Świcgoń 
apotkał elję z dziennikarzami zagranicz. 


nymi. 

19.III. zastępca członka BP, sekre. 
tarz KC Jan Główczyk wziął 

udział w spotkaniu z okazji jubiłeuszu 

W-1ecia „Przyjaciółki”, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
an cwcnc 


Ś i — okazji Dnia Kobiet, I se- 

AE kretdrz KC Wojciech  Jaru- 
zelski złożył wizytę w łódzkich zakla- 
dach pracy: w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Feniks” i w ZPB im. 
Obrońców Pokoju, 

© Z okazji Dnia Kobiet £ aktywem 
kobiecym epotkali się: w Tarnowie — 
członek BP KC, I eekretarz KW Sta- 
nmisław Opałko, w Gdańsku — zastępca 
członka BP KC, 1 sekretarz KW Stani- 


sław Bejger. 
9 IH Członek BP KC Albin Biwak 
otóz spotkał się s grupą aktywu 
w Zjednoczonych Zakładach Uraądzeń 
Jądrowych „„Polon* w Warszawie. 
KW PZPR i WK SD w TOoru- 


10.1I1. nia obradowały nad Trozwo- 
jem drobnej wytwórczóści i usług. 


45.III. KW w Białej Podlaskiej Ob- 
; radował nad urzeczywistnie. 
niem zasad sprawiedliwości epołecznej. 
w obradach uczestniczył członek BP, 
gekretarz KC Mirosław Mitewski, 


16.111 "KW w Koszałlnie obradował 
zad | rozwojem „ gospodarki 


morskiej. 


© kW PZPR | WK ZSL w Siera0zu 
obradowaly nad rozwojem rolnictwa w 
latach 1903—55. W obradach  uczestni- 
czyli: sekretarz KC Zbigniew Michalek 
g sekretarza NK Ryszard Nowak, 


17 M Członek BP KC, I sekretarz 
alle Kar, Tadeusz Czechowicz spot- 
kał się z sałogą ZPG „Btomu” w Lo- 


zi. 
o Czonkini BP KC Zofia Grzyb 


epotkala się w Toruniu. z aktywem ko- 
biecym zakładów pracy województwa. 
Qokw w Lublinie obradował nad 
umocnieniem praworządnośc!, bezpie. 
czeństwa i porządku publicznego Oraz 
urzeczywistnieniem zacad sprawiedliwo- 
ści społecznej. W obradach wziął udział 
członek BP, sekretarz KC Mirosław Mi- 


lewohi, 


/ 


18.NI Członek BP KC Stanieław 
dle Kalkus przebywał 2  ETUPĄ 
rolników z Wielkopolski w woj. kato- 
wdczima. Z gośćmi epotkan się czlonko- 
wie BP HC: 1 eckretarz KW Zbigniew 
Messner | Jerzy Romani, j 

© Zastępca członka BP KC, I sekre- 
4arz KW Stanisław Bejgeor wziął udział 
w sapoikaniu 3 weteranami ruchu No- 
botniczego w Gdaźcku, 


WAPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
RAZ EEEE GGNEĆ 
7 NI Takończyła pobyt w Bułgarii 
zo delegacja KC 3 sekretarzem 
KC Marianem Orzechowskim. Delega- 
eja spotkała cię z całonkiem BP, sekre- 
1ae2em NC BPK Alejwandrem LRewem 
oraz s echretarzami KC Geergijem A- 

tanacowem i Mojancma Michajlowem. 

41.NI Zakończ,a pobyt w Polace 
e delegacja Wydziału Sojuszni. 

ezych Parti (KC NEPJ a kierownikiem 


sekretarz KC. 


przy- 


wWałdcewarem Piłzeen, Delegację przyjął 
członek BP, G6ekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski oraz sekretarz KC Marian 
Orzechowski. 


A_ w Moskwie obradowała na- 
14 15.11. rada sekretarzy do spraw 


międzynarodowych i ideologicznych KC 
partii komunistycznych i robotniczych 
«rajów socjalistycznych. Z ramienia 


. PZPR uczestniczyli członkowie BP i 


Sekretariatu KC: Józef Czyrek, Jan 
Główczyk i Mariaa Orzechowski. Z u- 
czasach, gdy narasta nie- 


ORA bezpieczeństwo katastrofy 
nuklearnej, ważny jest każdy sta- 
nowczy krok, każda akcja, które od- 
dalają od ludzkości groźbę zagłady 
— czytamy w komentarzu redak- 
cyjnym P. Auersperga i S. Cukaso- 
wa, poświęconym wynikom praskiej 
narady Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego  Państw—Stron Układu 
Warszawskiego, który ukazał się w 
3 numerze „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu”. Autorzy podkreślają, że 
podpisana przez uczestników narady 


— 


naszych niespokojnych 


(4 


Deklaracja Polityczna, to doniosły 
akt na rzecz uzdrowienia klimatu po- 
litycznego na świecie, będący realną 
alternatywą Katastrofy nuklearnej. 
Ukazując istotę przedstawionego 
przez kraje socjalistyczne komplek- 
sowego programu utrwalenia poko- 
ju, stwierdzają, że Deklaracja pra- 
ska wzywa do dialogu i współpracy 
wszystkich, którzy dążą do pokoju, 
będącego wielkim celem socjalizmu 
i nadzieją ludzkości. 
„Karol Marks żył lat 65 ale to, ce 
stworzył, ma nieprzemijającą aktu- 
alność. Jego nauką i dzieło żyją 
i wciąż wywierają wielki wpływ na 
rozwój myśl społecznej i życia spo- 
łecznego”. Nieprzemijające znacze- 
nie marksizmu, źródło jego niezmie- 
nnej aktualności ukazują Piotr Fie- 
dosiejew, członek KC KPZR, wice- 
prezes Akademii Nauk ZSRR w ar- 
tykule „Marksizm w ste iat po 
śmierci Marksa” oraz tezy KC NSPJ 
opublikowane w związku z decyzją 


partii ogłoszenia 1983 r. w NRD Ro- 


kiem Karola Marksa. 

„Musimy działać co dzień, w każ- 
dej godzinie i każdej minucie, aby 
zapobiec zagładzie naszej planety w 


kalendarz 
historyczny 


| 11 kwietnia 

1943 roku, 40 lat temu, odbył się 
w Warszawie II Krajowy Zjazd 
Pelekich Socjalistów, który po- 
stanowił przekształcić erganiza-- 
cję w Robotniczą Partię Pol- 
skich Secjaństów (RPPS). Prze- 
'wedniczącym został Piotr Ga- 
'jewski. Organ centralny PS 
„Barykada  Welności”  prayjął 
tradycyjną nazwę „Robolnik”. 


19 kwietnia 


1943 roku, 46 lat temu, wybuchłe 
powstanie w zetcie warszawskim, 
pierwsze duże antyhitlerowskie 
wysąpienie zbrejne w ekupowa- 
mej Europie. Powstanóe wspiera. 
ne przez pelskie  erganizacje 
pedziemne trwałe do połowy 
„maja. Pe jege zdławieniu hitle- 
rowecy wymerdoweali ress$hi lud- 
ności żydowskiej. 


„na temat udziału kobiet 


czestnikami narady Spotkał się eckre_ 
tarz generalny KC KPZR Jurij Andro. 
pow. R 
17.1II, zakończył wizytę roboczą w  - 
Moskwie członek BP, sckre. 
tarz KC Jósef Czyrek z grupą ki€rowu 
ficzych pracowników KC. Odbyły się 
spotkania z czlonkiem BP, sekretarzem 
KC KPZR, Konstantinem Czernienko o- 
raz sekretarzami KC KPZR Konstanti. 
nem Rusakowem i Michaliem Zimia- 
mnem. 


katastrofie nukiearnej, aby pow- 


strzymeć agresorów w różnych czę- 
ściach świata i żądać przeznaczenia 
środków, które dziś trwoni się na 
zbrojenia, na zaspokajanie palących 
potrzeb narodów — głosi apel Św.a- 
towej Demokratycznej Federacji Ko- 
biet. Przytacza go w swym artykule 
w ruchu 
antywojennym przewodnicząca 
ŚDFK Freda Braun. 

Aktualne kwestie konsolidacji sił 
walczących o pokój emawia także w 
artykuie „W walce e pekój nikt nie 
może być neutralny” Franz Muhri, 


. 


4 


Nowy numer „PPiS” 


przewodniczący Komunistycznej 
Partii Austrii, stwierdzając, iż ruch 
w obronie pokoju przybiera w Au- 
strii na sile i ukazując tego przyczy 
ny. 

Jakie są rezultaty dokonanej przed 
czterema laty rewolucji w lIrav:e? 
— oto temat artykułu Nureddina 
Kianuri, pierwszego sakretarza KC 
KU YE! Partii Iranu (Tudeh), który 
dajć w nim głęboką analizę sytuacji 
politycznej w Iranie, ukazuje per- 
spektywy rozwoju rewolucyjnego w 
tym kraju i przeszkody, utrudniające 
jego realizację. 


„Jesienią 1980 r. w Sudanie został 
aresztowany Tidżani Tajeb Babekr, 
jeden z założycieli Sudańskiej Pariii 
Komunistycznej, członek KC SPK. 
Kiedy Sąd Najwyższy uznał posia- 
wione mu zarzuty za nieuzasadnio- 
ńe i sprzeczne z konstytucją, władze 
przekazały jego sprawę do Trybuna- 
łu Bezpieczeństwa Państwa. W 
1982 r. odbyła się rczprawa, będąca 
w rzeczywistości parodią procesu, 
lecz w jej efekcie towarzysz Babekr 
został skazany na długoletnie w:e- 
zienie. Na rózprawie wygłosił gorą- 
ce przemówienie, oskarżające Zzdie- 
moralizowany rężim. Wyjątki prze- 
mówienia zostały opublikowane pod 
tytułem „W obliczu bezprawia”. 


Richard Clarke, wykładowca Uni- 
wersytetu Londyńskiego, czło::ek 
KP Wielkiej Brytanii w artykuie,. 
„Nowa technologia: wróg czy So- 
jusznik?” ukazuje jak proces wdra- 
żania nowych technologii, zwlaszcza 
mikroelektornizacji produkcji, p:ze- 
biega obecnie w warunkach współ- 
czesnego kapitalizmu monopolistycz- 
nego i jakie ma następstwa. 


M.S. 


Od redakcji 


Przytoczony w felietonie „Wbrew praw- 
dzie...”, (nr 6/83) fragment Statutu PZPR 
powinien brzmieć następująco: „Statuto- 
wa ć«ć komitetów i erganizacji 
partyjnych eraz ich sprawne funkcjono- 
wanie wymagają zatrudnienia etaiowych 
pracowników politycznych. Peweływani 
są emi przez komitety, egzekutywy, Biure 
Polityczne KC i zatrudnieni ma etaiach | 
fmansowanych z budżetu partit”. 

Za przekiamanie w iehście przeprasza> 
my Autora i Czytelników. | 
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MBRATNICH 


L_PARTIACHi 


Tempo prac, od których uzależ- 
nione są przyszłe urodzaje, nie 
słabnie. Mam tu na myśli nie tyl. 
ko i nie tyle przygotowanie ma-_ 
szyn, nasion i I produktów rolni- 
czej chemii do wiosennych sie- 
wów, choć „oczywiście pracom tym 
przydaje się tu ogromne znacze- 
nie. Chciałbym jednak przede 
wszystkim zwrócić uwagę na ten 
zespół aktualnie podejmowanych. 
działań, które mają na celu 
gruntowną teorganizację syste- 
mu zarządzania rolnictwem i w 

ogóle całym kompleksem rolno- . 


przemysłowym. 


" Jest to obecnie sprawa 0 znacze- 
niu podstawowym dla wszystkich or- 
ganizacji i instancji partyjnych dzia” 
łających w sferze gospodarki żyw- 
nościowej. | 

Program żywnościowy ZSRR, 
stormułówany w maju ubiegłego ro- 
ku na plenum KC KPZR, zakłada 
uczestnictwo w jego realizacji wszy- 
stkich gałęzi radzieckiej gospodar- 
ki narodowej. Jest bowiem jasne, że 
osiągnięcie w historycznie krótkim 
odcinku czasu — zgodnie z uchwa- 
tami XXVI Zjazdu KPZR — wydat- 
nej poprawy „zaopatrzenia ludności w 
żywność, przede wszystkim zaś w 
produkty pochodzenia zwierzęcego 
— nie może być obecnie sprawą sa- 
mego tylko rolnictwa. 

Źródła .ekstensywnego wzrostu 
produkcji rolniczej praktycznie wy- 
czerpały się. Toteż dalszy rozwój u- 
zależniony jest bezpośrednio od ta- 
kich czynników, jak wzmożony do- 
pływ środków produkcji pochodze- 
nia przemysłowego, większy udział 


nauki w rozwiązywaniu ekonomicz- . 


no-organizacyjnych problemów wy- 
łaniających się przed gospodarką 
żywnościową, równoległa z rozwo- 
jem produkcji poprawa warunków 
bytowania ludości rolniczej. Wyma- 
ga to oczywiście wciąż większych 
nakładów na rozwój kompleksu ży 
wnościowego, choć i do tej pory na- 
kłady te były wręcz imponujące. 
Prawie 1/3 wszystkich nakładów in- 
westycyjnych w gospodarce nare- 
dowej przeznaczona jest na rolnie- 
two i gospodarkę żywnościową, a w 
planie na 198% rok nakłady te zwię- 
kszono o 47 mld ru czyli o 43 
„proc. więcej w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. 


Wzrost nakładów to jednak część, 
ważna wprawdzie, ale część zagad- 
nienia. Istota problemu dziś bardziej 
niż kiedykolwiek przesuwa się w 
kierunku najtrafniejszego wykorzy= 
stania tych nakładów. Analiza sy- 
tuacji w tej dziedzinie, dokonana na 
dwóch ostatnich posiedzeniach pie- 
. narnych KC KPZR, wykazała, że e- 
fekty produkcyjne osiągane przez 
znaczną część przędsiębiorstw rol- 
nych nie odpowiadają ani wysoko- 
ściom nakładów, ani tym bardziej 
społecznym potrzebom. 


Główną przyczyną tego stanu rze- 
czy okazały się przestarzałe i mie 
odpowiadające realnej rzeczywistości 
formy zarządzania relnictwem i ca- 
łym kompleksem żywnościewym, W 
praktyce coraz wyraźniej. rysowały 
się zjawiska dezintegracji zachodzą= 
ce między poszczególnymi członkami 
kompleksu rolno-przemysłowego. Na 


republik powołano 


„gospodarki. RAPO 


co dzień wyg'ądało to często tak, 
że plany przedsiębiorstw rolniczych 
realizowane były osobno, przedsię= 
biorstw przetwórstwa rolniczego czy 
obsługi rolnictwa — osobno. Próby 
integracji tych działań, przy pomocy 
zdalnie ustalanych mechanizmów 1 
dyrektyw, nie dawóśły oczekiwanych 
rezultatów, a niekiedy nawet gma- 
twały dodatkowo i tak już pogmat- 
wane, organizacyjnie i kompeten= 
cyjnie, sytuacje. 

Okazało się więc niezbędne podję> 


«ie takich decyzji, które by rozległą 


sterę zarządzania rolnictwem grun= 
townie odmieniły przystosowując ją 
do nowej sytuacji. Decyzje takie za- 


Obecnie rejonowe zjednoczenia 
koncentrują się na racjonalnym wy- 
korzystaniu ziemi uprawnej ze 
szczególnym uwzględnieniem  wła- 
ściwych dla miejscowych warunków 


„agrotechniki płodozmianu, gospodar= 


ki nawozowej i nasiennej, itp. Ocze- 
kuje się, że w wyniku skoordynowa- 
nych działań gospodarczych wzboga- 
cą się zasoby paszowe kołchozów 
i sowchozów co — jak wiadomo — 
jest podstawą wyjściową: przy roz- 
wiązywaniu problemu polepszenia 
zaopatrzenia ludności w produkty 
pochodzenia zwierzęcego. 

Nietrudno dostrzec, że wdrażany 
ebecnie w ZSRR nowy system zsa- 


Korespondencja z ZSRR 


padły i są obecnie energicznie wpro- 
wadzane w życie od ministerstw po- 
czynając na rejonowych owiato- 
wych) ogniwach kończąe. 


„Od peczątku bieżącego reku obe- 
wiązują w ZSRR newe zasady za- 
rządzania relnictwom. Na szczebłu 
komisje rolno- 
<przemysłowe, w których skład 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
członków kompleksu  rolno-prze- 
mysłowego, na szczeblu krajów, ob- 
wodów i rejonów — zjednoczenia 
rolno-przemysłowe. 


Centralnym ogniwem tege sos: 
mu jest rejenowe zjednoczenie rel- 
ne-przemysłewe, zwane tu w skrócie 
RAPO (rajonnoje agropromyszlenno- 
je obiedinienije). Na czele RAPO stoł 
rada, w której skład wchodzą przed= 
stawiciele. znajdujących się w rejo- 
nie poszczególnych jednostek rolni- 


czych, instytucji obsługi i zaopa- 


trzenia rolnictwa, 
twórczych itp. 

Uczestnictwo w każdej z tych jed- 
nostek RAPO jest oczywiście dobro- 
wolne. Wchodząc w jego skład nie 
tracą one swojej tożsamości gospo- 
darczej, ani osobowości prawnej. W 
sensie ekonomiczno-finansowym po- 
noszą w dalszym ciągu odpowie- 
dzialność przed resortowymi instan= 
cjami nadrzędnymi. Przed radą 
RAPO natomiast odpowiadają za re- 
alizację uzgodnionego przedtem na 
tym szczeblu planu, jakość i termi- 
nowość wykonania przewidzianych 
w planie prace. To podwójne uzależ 
nienie ma uchronić poszczególne 
człony RAPO przed  dezintegracją 
działań dającą w przeszłości — 0 
czym już była mowa — dotkliwie 
znać o sobie. 


Zjednoczenie rejonowe jest więc 
w tym układzie kolektywnym orga- 
nizatórem i koordynatorem wszyst- 
kich działań mających na celu osią- 
gnięcie najlepszych wyników pro- 
dukcyjnych w gospodarce żywno- 
ściowej i stałą poprawę warunków 
socjalno-bytowych pracowników tej 


zakładów  prze- 


znaczne uprawnienia, mają znaczną 


samodzielność erganizacyjną 1 (l- 


nansową. Pozwala im to na koncen- 
trację wysiłków na tych odcinkach, 
które z punktu widzenia potrzeb 
społecznych określone zostały w pro- 


gramie żywnościowym ZSRR i uzna 


ne za najważniejsze. 


wypoesałżene są w 


JERZY WIŚNIOWSKI 


rządzania rolnictwem ma na celu 6- 
bok ekenemicznych również skutki 
spełeczne-polityczne. Przeniesienie 
odpowiedzialności za końcowe efek- 
ty produkcyjne rolnictwa z góry w 
dół — bo 6 to przecież w ostatecz- 
nym rachunku chodzi — wyzwoli po- 
kłady społecznej inicjatywy, umocni 
poczucie  gospodarskiej  odpowie- 
dzialności w najniższych ogniwach 
organizacyjnych kompleksu żywno- 
ściowego. Na tym właśnie — eo się 
mocno podkreśla — polega demokra- 


' $yzm wprowadzanej w życie refor- 


my zarządzania rolnictwem. 


Jest więe zrozumiałe, że na ke- 

speczywają ważne i edpe- 
wiedzialne zadania w realizacji re- 
formy _ sarządzania. Szczególnego 
znaczenia w pracach komitetów par- 
tyjnych „— jak podkreślił w swoim 
artykule zamieszczonym 'w „Praw- 
dzie” członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC KPZR tow. M. Gorba- 


Nowoczesne rołnictwo wymaga nowoczesnych systemów 


czow — nabiera wzmożona działal- 
ność ideologiczna i organizacyjna 
wśród kadr. 

„Problem polega na przygotowaniu 
| wychowaniu takich kadr, które e- 
siągnąwszy określony poziom wie- 
dzy i kompetencji mogłyby kiere- 
wać rolnictwem z uwzględnieniem 
współezcsnych osiągnięć nauki, u- 
miejętnie wykorzystywać intensyw- 
ne czynniki wzrostu produkcji rol- 
nictwa, jak | związanych s nim ga- 
łęzi gospodarki, rezwijać twórcze pe- 


+ 
l 


dejście de zadań”, poczucie edpowie- - 


dzialności i inicjatywę w pracy, nie 
administrować lecz zwiększać zakre 
edpowiedzialności za powierzone za- 


iNCI 


dania, za bóswagiedao przestrzega- 
mie dyscypliny partyjnej, państwe- 
wej I predukcyjnej”. 


Do ważnych zadań komitetów i or- 
ganizacji partyjnych należy również 
bezustanna dbałość e tworzenie ta- 
kich uwarunkowań organizacyjnych 
i ekonomicznych, które pobudzałyby 
dobrą wysoko wydajną pracę, wy- 
zwalały twórczą inicjatywę ludzi, u- 
macniały w nich poczucie odpowie- 
dzialności i gospodarności. Równołe- 
gle organizacje partyjne w kołcho- 
zach, sowchozach i  przedsiębior- 
stwach obsługi rolnictwa muszą two- 
rzyć atmosferę niegodzenia się z 
przejawami niegospodarności, mar- 
notrawstwa, beztroski. 


"Aktywność komunistów w tych 
dziedzinach te niezbędny warunek 
pomyślnej realizacji reformy syste- 
>: zarządzania radzieckim  rolnie- 
wem. 


dzania. Także bezpośrednio — ne > 
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Mój plus 


do | planu... 


MAREK SZYMAŃSKI 


Ja, traser (krojczy blachy) Klaus 
Lerche, po rozmowie, którą prze- 
prowadzili ze mną towarzysze, 
przyjmuję na siebie zadanie 
partyjne zaoszczędzenia w tym 
roku 6,2 tony stali walcowanej 
i zaagituję do współpracy w tej 
dziedzinie dwie koleżanki, które 
wchodzą w skład mojej brygady. 
Z realizacji zadania bę się 
rozliczał przed moją POP co mie- 
siąc, na zebraniu: 


Data i starannie, wyraźnie 
wykaligrafowany podpis: Klaus 
Lerche — traser. 


Ten krótki tekst zajnuje kawa- 
dek karti, na której w dwóch kolo- 
rach wydrukowano u góry wizeru- 
„nek gołębia i hasło: „Każdy plus pe- 
mad plan, te także plus dla pekoju”. 
A obok „Mój plus de piana”. Kilka- 
set takich kart rozdano członkom 
partii w fabryce. Z każdym aktyw 
rozmawiał też indywidualnie. Wy- 
pełnione karty wracają do Komitetu. 


Gdzieś tam w innych koiektywach 
i innych wydziałach inicjatywa Kla- 


usa Lerche zbiegnie się z inicjaty- 


wami towarzyszy i zawiążą się po* 
szczególne „oczka” siatki zobowią- 
zań. A ta z kolei, mimo że zbudo- 


wana wyłącznie przeż partyjnych, ' 


obejmie sporą część pozostałej za- 
łogi. 


— Jeżeli bym ci mówił, że całą, 
o bym igał — podkreśla z naci- 
skiem Gerard Schmidt, I sekretarz 
Komitetu Zakładowego Fabryki Ma- 
szyn Ciężkich im. Georgi Dymitro- 
wa w Magdeburgu. — A nawet nie 
tylko bym łęał — dodaje — lecz je- 
szcze byłoby szkodliwie, bo niekon- 
kretnie. Nam nie zależy na masów- 
cte, lecz na cdektywnej masowości. 
Przemawiamy ludziom do wyobraź- 
ni: mamy ponad 3 tys. załogi, a la- 


bryka zużywa rocznie 17 tys. ton su- > 


rowea, przeważnie metalu. Na czło- 
wieka wychodzi średnio Ó ton wii- 
'ezywszy sprzątaczki,  portierów i 
dziewczyny. z bufetu. Lerche z dwo- 
ma koleżankami ma „na koncie” 18 
ton metalu i chce oszczędzić 6 ton, 
€zyli jedną trzecią. W rozmowie + 
Egzekutywą powiedział: „To jest 
możliwe i ja to zrobię”. Co miesiące 
będzie meldował, jak mu idzie, a je- 
żeli będzie szło żle, to powie dlacze- 
go. Czy sam nie daje rady, czy ktoś 
mu przeszkadza... 


Nic nie bierze się 
z niczego 


Im dłużej jestem w NRD, im czę- 
$ciej spotykam się z tutejszymi ro- 
botnikami i aktywem partyjnym w 
zakładach pracy, tym bardziej mi 
żal, że u nas biurokracja i efekciar- 
. stwo spłyciły, a nawet obrzydziły 
ludziom współzawodnictwo pracy. 
Może dzięki odrodzonemu na no- 
wych zasadach samorządowi robot- 


niczemu, może dzięki nowym zwią- 
zkom zawodowym ruch ten wróci 
w formie prawdziwej, a więc nie tyl- 
ko po to, by młyny propagandowe 
miały co mleć lub tylko po to, by 
było więcej towarów (chociaż to dziś 
ważne), lecz przede wszystkim po to, 
by znów praca dawała satysfakcję, 
wychowywała, łączyła ludzi w two- 
rzeniu czegoś dobrego. 


Dlatego z podziwem patrzę, jak 
szeroko i zarazem głęboką traktują 
ruch współzawodnictwa naci towa- 
rzysze z Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. | 


W ub. roku oszczędzili około 6 
proc. materiałów, co z kolei pozwo- 
liło na przekroczenie programów 
produkcji wielu artykułów rynko- 


"wych, czy zbudowanie dodatkowych 


mieszkań. Na ten rok Narodowy 
Plan Gospodarczy NRD wręcz na- 
kazuje przemysłowi zaoszczędzenie 
m.in. 562 tys. ton stali walcowanej, 
13 tys. ton aluminium, 4 tys. ten mie- 
dzi. Te ilości materiałów z góry z0- 


stały już wkalkulowane w piany. 


produkcyjne. Sprawę stawia się je- 
dnoznacznie i twardo. Partia przez 
swoje instancje i organizacje w prze- 
myśle wzięła na siebie jej załatwie- 
nie. Gerard Schmidt i jego towarzy- 
sze 2 „ge adi mają w tym tak- 
że swój ział, W roku 1982 zakład 
eszczędził 960 ton walcówki, w tym 
roku musi oszczędzić 900 ton, a w 
roku 1985 — już 1050 ton. 


— Nic nie bierze się z niczego, a 
nam nie wolno chodzić na skróty — 
mówi Gerard. Najłatwiej, oczywiście, 
byłoby zwołać naradę kierowników 


wydziałów czy mistrzów, rozpisać 


planowane oszczędności na poszcze- 
gółne osoby z dozoru, przygrozić za- 
braniem premii i wyznaczyć termin 


składania meldunków. A potem o-- 


pisać w sprawozdaniu dla „góry” 
lub w gazecie zakładowej. I to byłby 
koniec pracy partyjnej w fabryce 
Po prostu obrazilibyśmy załogę. Ta- 
ką załogę! j 


| „Czerwona fabryka” 


' Fabryka Maszyn Ciężkich w Mag- 
deburgu ma już ponad 140 lat i ty- 


leż lat nosi opinię „czerwonej fa- 


bryki”. W okresie międzywojennym 
i w czasie wojny robotniczy .trzon 
fabryki zachował antyfaszystewskie 
oblicze, mimo że to wtedy bardzo 
wiele kosztowało. Niektórych obóz 
koncentracyjny, niektórych — życie. 
Po wojnie. fabryka — po ni- 
zowaniu. i wyposażeniu — stała 
się uznanym na świecie, skutecznie 
konkurującym na zagranicznych 
rynkach z koncernem Kruppa produ- 
centem ogromnych koparek i zwa- 
łowarek m. in. do odkrywkowych 
kopalń węgla brunatnego. Pracują 
one także w Polsce. Największe wa- 
żą powyżej 5 tys. ton i — jak to lu> 


.bią obrazowo porównywać w zakła- 


dzie — są większe niż gmach „In- 
ter hotelu” w Magdeburgu. 

Podziw musi budzić świadomość i 
sunedyscyplina pracujących tu ludzi, 


którzy nie wiedząc niekiedy, „co” 
robią, zdają sobie jednak sprawę po 
€o to robią i jaka na nich spoczywa 
odpowiedzialność. Co czwarty ro- 
botnik należy do partii. Na tych 700 
komunistów można zawsze liczyć, co 
brzmi jak slogan, ale co jest praw- 
dą w zakładzie oddalonym o 30 km 
od granicy z Republiką Federalną 
Niemiec. 


Gerard Schmidt, który /tu się wy- 
chował i jest jednym z nich, mówi: 


— Cała załoga wie, na czym pole- 
ga nasza rola. Coraz trudniej na 
świecie o ropę naftową, o węgiel 
kamienny, a my many u siebie pod 
dostatkiem węgla brunatnego. De- 
cyzją X Kongresu NSPJ, w najbliż- 
szych latach w kraju uruchomio- 
nych zostanie 21 nowych odkrywek. 
Dla każdej musimy zbudować ma 
szyny. Nikt tego za nas nie zrobi. 


Przykład 
majstra Fricke . 


Na początku ubiegłego roku naj- 
lepszym zyspołem „u Dymitrowa” w 
Magdeburgu była brygada mistrza 
Zygfryda Fricke w stalowni. Wszy- 
stko tym ludziom wychodziło, pra- 
cowali sprawnie i uczciwie, byli do- 
brze zorganizowani, a sam Fricke ma 
wręcz talent do kierowania ludźmi. 
Zgarniali więc wszystkie peoporce, 
dyplomy, premie i odznaczenia. Wo- 
kół brygady zaczęła narastać zwy- 
czajna, ludzka zawiść. Sam Fricke 
też to wyczuł i bliski był zrezygno- 
wania z funkcji. 


I doszłoby do tego niechynie, gdy- 
by nie partyjna czujność, umiejęt- 
ność szybkiej oceny zjawisk tych lo- 
kalnych, pod własnym nosem. Po- 
gadano z towarzyszem Fricke, czy 
nie chciałby pomóc „ustawić” bry- 


gadę mistrza Udo Hirscha. Fricke się 


zgodził. Choćby dlatego, żeby ktoś 
nie pomyślał, że jest sobkiem. Na pe- 
wien czas zamienili się z Hirschem 
dźwigowymi i częścią maszyn, parę 
razy Fricke wpadł na zmianę do Hi- 
rscha popatrzeć i doradzić. Powoli, 
coś zaczęło się zmieniać. , Doszło w 


końcu do tego, źe Fricke ze swoją: 


brygadą nic nie stracili, a Hirech z 
kolektywem zyskali miano niemal im 
równych. Tak zrodził się „u Dymi- 
trowa” ruch „wyrównywania pozio- 
mów” — podstawa, jak się oka- 
zuje, tegorocznej akcji „każdy plus 
ponad 'plan, to także plus dla poko- 


| O co głównie 
chodzi 


Chodzi głównie e połączenie ee- 
łów ekonomicznych i praktycznych 
z ideologicznymi i wychowawczymi 
— mówią mi w Komitecie Zakła- 
dowym. Oczywiście, że jestem za 
pokojem — myśli u nas każdy — ale 
eo mogę dla obrony tego pokoju 
zrobić? Otóż staramy się go przeko- 
nać, że jeżeli cokolwiek zrobi dla 
umocnienia socjalizmu i socjalistycz- 
nego państwa, to przyczyni się do u- 
możliwienia temu państwu prowa- 


dzenia skuteczniejszej walki o pokój. 
 Wydrukowaliśmy formularze dekla- 


racji, postanowiliśmy, że nie będzie 
to akcja dobrowolnych zgłoszeń. 
Przeciwnie: będą to partyjne za- 
dania nakładane na każdego towa- 
rzysza: sam zaoszczędzi i nakłoni do 
tego innych. Najpierw wymagać od 
siebie, potem od innych. Ale partia 
jest partią i ma prawo od swoich 
ezłonków wymagać. W partii można 
dyskutować, ale z partią dyskusji nie 
ma, 5 

— Możesz mi wierzyć, lub nie — 
kończy Gerard — ale takie stawia- 
nie sprawy naszym ludziom odpo- 
wiada. Czują się bardziej potrzebni, 
widzą, że partia na nich liczy, a więc 
podnosi się ich poczucie odpowie- 
dzialności za partię. I to jest struna, 
na której gramy, pilnie bacząc, aby 
jej nie przeciągnąć. Aby nie brać na 
siebie za dużo i nie utopić sprawy 
w słowach. Mój plus do planu ma 
być konkretny... | 


"Głos w tej sprawie zabrali 


Kontrolerzy 


ludowi 


w Związku Radzieckim ustawo- 
wo istniejąca instytucja kontroli lu- 
dowej skupia około 16 milionów 
osób. Działają oni w komitetach, 
grupach i placówkach w całym kra- 
ju. Są wybierani w zakładach pracy 
i instytucjach i pracują społecznie. 


Obecnie trwa kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza. Zebrania i kon- 
ferencje potrwają do końca kwiet- 
nia. Zgodnie z postanowieniami ple- 
num KC KPZR z listopada 1982 ro- 
ku ustala sie nowe programy dzia- 
łania kontroli ludowej. 


Grupy i placówki kontrolerów 
działają we wszystkich kolektywach 
pracowniczych. Ich wkład w  po- 
rządkowanie gospodarki jest znacz- 
ny. Nie tylko ujawniają oni niegos- 
podarność, ale dzięki temu, że gru- 
pują fachowców różnych dziedzin, 
formułują oni konkretne propozycje 


rozwiązań a następnie kontrolują 
wykonanie. 

| ; z 
Związkowcy 


o bezrobociu  - 


Galopujący wzrost cen w Jugosła- 
wii, a za tym kosztów utrzymania 
sprawił, że egzystencja najmniej za- 
rabiających została zagrożona. W 
szczególnie krytycznej sytuacji zna- 
leźli się bezrobotni, których naliczo- 
no w Jugosławii około 900 tysięcy. 
związ- 
kowcy. Wychodzą oni z założenia, że 


treeba przede wszystkim złikwidow= 


wać przyczyny regresu gospodarcze- 
go i przyspieszyć wychodzenie kra- 
ju z kryzysu. Za sprawę najważniej- 
szą uznano Ożywienie produkcji 
przez wzrost wydajności pracy, po- 
lepszenie jakości wyrobów i ekspor- 
tu. Równocześnie związkowcy  do- 
magają się ochrony najbiedniejszych. 
Ich zdaniem należy stopniowo pod-, 
wyższać najniższe renty i emerytu- 
ry oraz świadczenia dła bezrobot- 
nych. Równocześnie należałoby w 
przedziębiorstwach przejściowo pra- 
cujących ze stratami zagwaranto- 
wać wypłacanie zarobków bez opóź- 
nień, a nię jak to jest dotychczas. że 
zarobki zatrudnionym wypłaca się a 
paromiesięcznym opóźnieniem. 


m. 
Ostatni | 
tom o 
w przededniu 165, rocznicy uro- 
dzin i 100 rocznicy śmierci ta: la 
Marksa ukazał się w Moskwie ©::at= 
ni, 50 tom drugiego wydania G-ieł 


K. Marksa i F. Engelsa. Wydiukowa- 
no w nim nigdy dotąd nie publiko- 


wany rękopis drugiego tomu „Kapi- 


tału”. Jak wiadomo, Marks  po-o- 
stawił osiem rękopisów, na ktorych 
podstawie Engels przygotował dru-= 
gi tom „Kapitału”:. Zaproponowany 
obecnie wariant zawiera cały szcreg 
istotnych momentów, które pozva- 
tają naświetlić w howy sposób nie- 
które teoretyczne twierdzenia Mark- 
sa. Do ostatniego tomu wesziy takze 
niewielkie utwory i listy, które zo- 
stały odnalezione już po ukazaniu 
się odpowiednich toniów Ge ugiego. 
wydania oraz w okresie przygotowa- 
nia pelnego wydania prac K. Macksa 
i F. Engelsa. 
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[MOowo 
OjCZYySTA... 


Prreczytaicm niedawne artykuł 
czyku politycznym. Autor dowe- 
„dr: te razem z nowym kursem poli- 
tłycznym nastąpiło również przewar- 
tośc. wanie metod propagandy, 
a wraz a nią — języka, który jest 
pizecizżi najważniejszym narzędziem 
tei propegandy. „Od [X Nadzwyczaj- 
Doso Zjazdu PZPR, wraz z etapem 
ed:.cwy socjalistycznej rozpoczął się 
w <a-zym życiu publicznym złożony 
proecs stopniowego przywracania 
zeDWAOŚCI Słów z praktyką i urea- 
ln tyczniania języka politycznego". 


Nowy, 


wspaniały język 


REMA 
sowało, więc zacząłem czytać artykuł 
uważniej. 

- Oto wstęp. 
| „Zbliża się półtora wieku od czasu, 


kiedy A. Mickiewicz prowadził wy-. 


kłady e literaturze słowiańskiej w 
Paryżu, w styczniu 1846 r.” 

„Zbliża się”? Jakie może się zbłt- 
żać coś, co przeszło? Zbłiżać się mo- 
że «tóraś rocznica tego, co przeszłe. 
Tu trzeba by użyć czasownika mija. 
„wija prawie półłera wicku” — ale 
byłoby prawie 150 laż tema Adam 
Micziewies (nie A. Miekiewiez!) itd. 
* „Poprzez język dokonuje się wy- 
zmiany myśli I informacji, porozu- 
miewa się w różnych sprawach. 
mobilizuje siły duchowe i materiałne 
w razie zagrożenia życia i bytu jed- 
nostkowego rodziny i narodu”. Zwra- 
cam uwągę na przyimek peprzez (nie 
przez), który świadczy oe tym, że 2u- 
tor uwypukla rełę pośredniczenia ję- 
zyka w tym procesie. Nie to jest jed- 


nak najważniejsze. Niepokoi mnie. 


byt jednostkowy rodziny i aaroda. 
Czy tu nie chodzi czasem o byt jed- 
mestki, redziny i maredu? A to jest 
spora różnica. Nawiasem mówiąc 
agresywny i wciska się wszędzie tam, 
gdzie wystarcza przez albo za peźred- 
mictwema czy z pemecą. 

„Przedmiot niniejszych rozważań 
stanowi funkcionowanie w naszym 
kraju języka politycznego, w zakre- 
sie informacji 1! propagandy, w 
pierwszym rzędzie w środkach ma- 
sOowego przekazu”. Dokonajmy roz- 
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zykiem, ten wyraz jest, moim 2zde- 
niem, niewłaściwy. Pasowałoby tu 
raczej dobrze znane podłeże — (ym 
bardziej, że raraz jest mowa o bra- 


t autorowi pewnie o to chodziła. 

„Nie jestem w ogóle przeciw zupeł- 
nema wytrzebieniu z języka tęgo wy- 
rażenia” (chodził e zwrot „szeroko 
pojęty”) Jeśli ktoś mie jest przetiw- 
ke zupełuczau wytrzebieniu, to wnio- 
sek stąd taki że ten zwroł należy zm- 
pełnie wytrzebić, xutorowi wszak 
chodzi © coś przeciwnego, powinien 
był więc napisać tak: „nie jestem 
za zupełnym wytrzebienicm". Był 
jednak tak bardzo przeciw, ie go 
poniosło. 

Stąd wniosek, że nawet o języku 
politycznym należy pisać językiem 
poprawnym. 


Co dedykuję wszystkim autorom 
w ogóle. 
(BIS 
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Dia okazał 
fakt, że członkowie przydriełe- 
jącej mieszkanie je x» 
bie, swosm krewnym I kumotrom 


jednego z decydentów, wy- 
żaśniającej z rozdrejsjęcę szczere 
ścią jakimi kieroweł się jej 


mąż, decydujęc o tskóm a nie iuzym 
rozdziale mieszkaniowej subsłtazcjh 


w Szczebrzeszynie? 


perspektytcie — likwidując wyzysk 
— przyniosłoby dostatek każdemu, 
kto pracuje. A jednocześnie sprzyja- 
łoby przemienom charakteru czło- 
wieka i stosunków międzyludzkich. 
Postać parernego egoisty i posiada- 
cza miała spocząć w muzeum histori 


rodzaju ludzkiego obok Necznaertat= 


czyka. 

W róćmy jednak do O ARSZĄ 
Jak nas potnformowała telewizja, w 
Szczebrzeszynie odbył się pierwszy 
w historii tego miasteczka 


kierownia działu Qsrtyjnega 


- partyjny 


Ruch” 


że o Brany. Czy może być lepszy 
mąż, bret i stryjek? 

Reporter telewizyjny aa próne 
usiłował skłonić swoję rezmótwczyzię 
do czegoś w rodzaju żału cry wstydu. 
Czyżby telewizja tak była oderwe- 
na od rzeczywistości? 

Nite zamiaru oburzeć się m 
szczebrześcyńskich xotabił Ich mo- 
rale, ich stan umysłów — jest jaki 
jest. Dlaczego właśnie tu, w zspy- 
ziałym miasteczku, stopień przybiiwe- 
nia do ideałow socjalizmu miałby byt 
większy «iż gdzie iudziej” Martwe 
co innego. Że sekretarz partyjnej ix- 
stancji, jak sam powiedział, kieru- 
Jąc się zasadą samodzielności spół- 
dzielni nie ingerował w decyzję. A 
przecież — przynajmsiej w xbę — 
pow:xno zatlić się trochę aiepo- 


koju. 
JANUSZ FASTYN 
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Gospodarka jest chora, choroba jest rozpozna - 
na, jej objawem jest inflacja. Specjaliści głowią 
się nad jej uzdrowieniem, przepisują kurację. 
Najskuteczniejszym lekarstwem może być reali- 
zdcja opracowanego przez rząd programu anty- 
inflacyjnego i oszczędnościowego. W ciągu naj- 
bliższych trzech lat kuracja ta powinna postawić 
gospodarkę „na nogi”. 

Trwają ożywione dyskusje i konsultacje na te- 
mat: jak to przeprowadzić, jakimi metodami, 
przy pomocy jakich środków. Pole do interwencji 
w tym zakresie jest bardzo szenokie. Dobitnym 
iego przykładem była chociażby dyskusja i prze- 
bieg obrad Krajowej Narady Aktywu Robotni- 
czego, zwołanej niedawno przez Biuro Polityczne 
naszej partii oraz Prezydium Rządu,-w której 
wzięło udział około 2.300 partyjnych.i bezparty j- 
nych przedstawicieli przedsiębiorstw produkcy j- 
nych z całego kraju, reprezentujących wszystkie 
podstawowe branże i gałęzie przemysłu. 

Uznano zgodnie, że jedynie słuszną drogą jest 
pełna akceptacja i wykonanie zadań płynący-h 
z przedstawionych Sejmowi programów antyin- 
ilacyjnego i oszczędnościowego, co z taką mocą 
podkreślono w uchwalonym przez uczestników 
narady apelu do społeczeństwa. 

A więc pozostaje tylko pytanie: jak to zrobić? 

Sposobów jest wiele. Wskazywano, że trzeba 
zacząć od szybkiego opracowania programów ©o6z- 
czędnościowych w każdym zakładzie pracy. Prog- 
ramy te muszą być realne , a zarazem 
sprawiedliwe. To znaczy takie, żeby każdy 
zakład wniósł coś pożytecznego, żeby nie było 
takich wypadków — jak powiedział jeden z ucze- 
stników — że jedni będą.robili „bokami”, a inni 
nabijali zyski w drodze manipulacji. O taki spra- 
wiedliwy podział zadań powinny zadbać instancje 
partyjne, chodzi bowiem o autentyczne konkret- 


ie programy, a nie tylko deklaracje na pa-- 


Pierze, | 

Wyraźnie i mocno przedstawiciele klasy robo- 
tmczej wskazywali na potrzebę równomiernego 
obciążenia wszystkich grup społecznych kosztami 
Kryzysu, kosztami realizacji obu programów. Jest 
ło niezbędne, jeśli chcemy uzyskać poparcie dla 
tego celu wszystkich ludzi pracy, wszystkich oby- 
waleli. Życie codzienne, niestety, daje nam jesz- 
cze wiele dowodów, że są w tym kraju grupy 
ludzi, i to wcale liczne, które bogacą się, uzys- 
ują nadmierne dochody bynajmniej nie rze- 
einą pracą, podczas gdy setki tysięcy rodzin 
majduje się naprawdę w trudnych warunkach 
zyciowych. 


Ciąg dalszy na str. 2 
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Uczestnicy Krajowej Narady Aktywu Robotniczego skierowali do społeczeństwa Apel, 
w którym między innymi: wezwali całe społeczeństwo polskie do rzeczowej, zaangażo- 
wanej dyskusji, a później do konsekwentnego wdrażania i egzekwowania wspólnie przy- 
jętych ustaleń związanych z przedstawionymi projektami Rządowego Programu Przeciw- 
działania Inflacji i Programu Oszczędnościowego. (...) Realizujmy te programy na każ- 
dym stanowisku pracy, począwszy od ministra, dyrektora do stanowiska robotnika 


włącznie. | A Kz% * Fot CAF 


Gospodarka 
frontem 
politycznym 


Ciąg dalszy ze str. + 


Będzicmy reałisować te pregramay W wWaru- 
kach reśormy gospodarczej. Słusznie wskazywane 
ma fakt, że dla reformy decydujący będzie rok 
biezący, schodzi ona bowiem w dół z centralnych 
saczebii zamądaania do przedsiębiorstw. A więe 
4u, na dole rozegra się główna batalia. Zresutą 
cele reformy zą jak najbardziej spójne z aaleie- 
nianł ebu programów. 

Wymagać to będzie przeprowadzenia „więłu 
gruntownych zamian w samej produkcji, jej +" ga- 
mizacji, strukturze, jak i organixacji zarządzania, 
struktunach organizacyjnych. Niezbędne jest 
wzwalezamie biunoknacji, ujawnianie żróde! nad- 
miernego zatrudnienia. Okazuje się, że. mamy 
eporo zakładów, w których liczba pracewników 
bezpośrednio produkcyjnych — © czym mówił wi- 
cepremmier Zbigniew Szałajda — stanowi mniej- 
ezość załogi. A więc niezbędne siaje się pp«epro- 
wadzenie ogólnokrajowego przeglądłu stanowisk 
pracy właśnie pod kątem nacjonalizacji zatrud- 
nienia, przesunięcia. maksymabej ilości pracow- 
ników do sfery produkcyjnej. 


Nakazem, podstawowym obowiąchiem staje się 


oszczędzanie wszystkich surowców i maater>ałów; 
nie mamy ich zbyt wiele, na zwiększenie 
dostaw nie ma co liczyć. Uczestnicy narady, 
zwłasecza górnicy, podawali rażące przykłady 
smarnońnawsiwa z tehim wvdem wydoby wanego 
węgla. Jego straty sięgają od 30 do 40 proc. Po- 
dobnie jest z przechowywaniem i wykorzysta- 
niem sumowców rolnych. Rekardy marnotrawset- 
wa bije nada! budownictwo, gilzie połowa i wię- 
cej materiałów jest niszczona, a psy tym wili- 
edama w koszty budowy. 

Dziś każda oszczędność bkczy się podwójnie, 
stanowi źródło dodatkowej prodvkcji, amniejaze- 
mia pracochłonności, poprawy jakości.  Niewy- 
«zerpanym Źródłem oszczędności jesi racjonalyza- 
cja i wynelaaczość pracownicza, które zostały 
wyraźnie przytłumione w ostatnich latach. Trae- 
ba stworzyć skuteczniejsze systemy nwaoiywacyj- 
ne dla ludzi „z głową”. Trzeba przełasnać aahlęty 
krąg Vrmokratycznego przelrzymy wania  wnie- 
eków racjonalizatorakich, skrócić niezmiernie 
ugi okres ich wdrażania do produkcji. Trzeba 
graywrócić należną rangę ludziona debrej roboty, 
wrócić do wypróbowanych metod współza wodni- 
<twa o iyluł najlepszego. 

Kończy się okres powszechnej niemocy, prze- 
łammywany jest smpas gospodarczy. Pońrzebne są 
jednak nowe bodźce, nowe inicjatywy. Tu rysują 
się zadania organizacji partyjnych, które muszą 
waiąć na siebie rolę głównego inspjratora i przo- 
dowania w podejnowaniu nowych jnicjatyw.. 

"Zadaniom prodvkeyjnym — jek się wyraził te- 
warzysa Jeszy Załęchi a Jelczańchich Zakładów 
Samochodowych — powiano towarzyszyć Oziała- 
nie partyjne. Oznacza to, że nie mode być «rzo- 
adanpeji partyjnej, która by ate miała własnego 
piami w tej dziedanie, własnych opracoweń do- 
tyczących programu aeszczędnościowego w zakła- 
<lzie, konkretnym wydziale <zy brygadzie. 

U<czemknicy narady postulowaji — i sltwanie — 
aby partia wzięła na siebie kontrolę admiwirira- 
<ji zakłodów w zakresie veolizacji progremu 2n- 
tyinflacyjnego i oszczędnościowego. Po to, aby 
nie pozostały tyjko na papierze, aby pie utknęły 
w urzędniczych azufladach. 

Tak zespolony wysiłek musi dać rezultaty. 

„Nie ma bowiem żadnych racjonalnych powe- 
dów — powiedział w przemówieniu końcowym I 
gckretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski — 
aby masz wielki, ciężke wywalczony derebck pie 
zaezął zmów ewecowaąć. Kamiennej barykady Ba 
naszej dredze jednyra shekienn pekonać się mie 
da. Ale wierzymy, że jesteśmy ma tyle silni, ma 
tyle ówiadomi, aby ją wapólpie rezkruszyć”. 


Naszym głównym zadaniem jest w tej eytuach - 


upowazęchnienie prowdy, że oraz bardziej front 
pospoedarezy staje się jednocześnie frentem 
politycznym. Od zrozumienia dego faktu 
r będzie w *"ym stopniu powodzenie re") 


"nią budeowniciwa socjałkistycznego, mvsi 


KRAJOWA NARADA 


4.) Płamy i zamwerzema władz państwowych 
przedkładumy klasie robotniczej. Liczymy na jej 
aprobatę i aktywne uczestnictwo. Czynimy to w 
głębokim przckonaniu © jej historycznej rok w 
zycihu eocjalisiycznego państwa. Toe  wiaśnie 
a walkj polskiej klasy roboinicuej i stworzonego 
w jej środowisku polskiego ruchu nobośniczego, 
obchedzącego obecnie swiecie swego powaiania, 
zrodziło aję Judtowe państwo. 

4.) Świadoma swej roli przeważająca część 
kłasy robotniczej, klasy, htóra te państwo two- 
vayła, jest glęboko zaińereBowana w jego do- 
skonaleniu j seprawnym Gzisłaniu. Więcej — ełu- 
nanie wymaga od pańwtwa aprawnaści i zapew- 
pienia aocjalistycznej sprawiediiweści. Liczymy 


na ©w w działaniach no rzecz przezwytsęzania - 


kryzysu. Liczymy na pomoc w rugowańmu ne- 
epmawiedliwości i zła w imię utrwulamia 60cjah- 
stycmych stosunków epolecznych. 

(.) W tej wielwej <iebacje załóg nad drogami 


wyjśra z kryzysu ©rzanizacje naczej partii po- 


winny przewodzić, powiany wyróżniać  Rię ak- 


ba robić dla rozwoju kraju. Przypomnijeie «0- 
bie, że Wekroć partia  ebiecywała więcej Biż 
mogla dotrzymać, tylekroć kończyło aię to głębo- 
him kryzycem zaufania. Dlatego też zgłaszamy 
do debaty dokumeniy zawierające również mw- 
pozycje trudne, ale w ebecnej sytuacji kanieez- 
ne. Dła nich też trzeba ayskać zrozumienie i po- 
parcie, ponieważ w osialiecznym rachunku jest 
to nie wbrew, lecz w interesie kiasy rebotnieaej. 

Głównym tematem naszej narady jest proble- 
malyka gospodancza i działania na recz przy- 
epiesaemia wyjścia z kryżyku. Zauważmy jednak, 
że dokonywać się to będzie w nowej sytuacji 
stworzonej przez wprowadzenie reformy gaspo- 


dmnczej; formowania się samorządów  przedsię- 


beretw oraz rozwoju nowych związków uawe- 
dowych. W ten sposób zgodnie 2 uchwałam 
1X Zjazdu partii zostały stworzone ppawne > Po- 
bityczne podstawy demokracji  rebotnieaej 

w skali szewzej, aniżeli kiedykolwiek. 
(-.) Nieodłiacznym ekładnikiem refermy i egól- 
nych rozwiązań pokiycznych po IX Zjeźcie jest 
4 - 


Przyspieszymy 
"WVIŚCIE Z KTYZYSU 


Fragmenty referatu członka BP, sekretarza KC PZPR 


tow. 


tywnoscją 6raz dojrzałością poletyczną i zmaje- 
mośią ekonomiki. Nasze organizacje partyjne 
mają <do tego pełne ideowe i moralne prawo. Na- 
s<a partia, tak ze swego składu eocjolnego, jak 
ij z mieologiu markaiemu-leniniamu  jesi parą 
roboiniczą i temu nikt zaprzeczyć nie może. Nie 
mna bowiem we współczesnym świecie innej ide- 
otogi — mski takiej do tej pory nie ogłosił — 
htóra by lepiej ©d marksiamu-leniniamu wyraża- 
ła imieresy klasy rebotniczej j wskazywała droxi 
jch vwrzeczy wósinienia. 

Nikt też w Polsce do tej pory nie ogłomł re- 
aksiycznego programu wyjścia z hrycysu i na- 
prawy Rzeczypospokiej poza naszą partią oraz 
współpracującymi z nią eojuazniczymi elionni- 
<wasmi i stojącymi na grLnoe socjalizmu ugru- 
powaniami katolichieni. Chętnie poznamy inne 
propocycje i eo więcej gotowj jeeieśmy a nich 


skorzystać, jeśk bęuą realne i zgodne 2 zasada- 


mi Bot jak amu. 

Liczymy się z tym, że w imicjowanej debacie 
znów ©dezwą się głowy, że znane są Bytuacje, 
kiedy partia mybła aię lub popełniała błędy. Nie 
uchylaemy się od ©ceny i naprawy popełnionych 
błędów. Nie było i nie me w Polłace innej siły 
połhycznej, która by z równą  evrowością i z 
udaiałem beapartyjnych przeprowadziła eamo- 
krytykę i wyciągała z niej wnioski. Można by 
się newet zastanowić, czy ia aamokrylyka mie 
<mągała etanu aamobiczowania mę. Czy w wy- 
konaniv tych aamokrytykujących się,  hiórzy 
czym to <aęćciej w imieniu innych a nie we 
wdannym, nie przekreśkała historycznego <orobh u 
naszej partii, Jednocześnie z drugiej  alrony 
świadomi jesteśmy tego, że głęboko myją się ci, 


' hiórzy z eiężkieh doświadczeń partii nie wycią- 
zgają wniosków, apiycając nauki JX Zjazdu go-. 


towi są wrócić de błędów, zanouumialwtwa, nie- 
bczenia się ze zdaniem nym niż własne. Nie 
mamy zamiaru mię z tym godzić. 

dagny partia na IX Zjeździe dokonała eam4- 
eceny i przyjęła program zmian w Żych palyj- 


nysn Oraz program reform w państwie. latoią te- - 


£o programu jest zobewiązanie zię i dążenie do 
pełnej zgodności działań z jnieresami kkasy re- 


botniczej 1 socjalistycznej Polehi. W tym duchu 


pracujemy i chcemy pracewać lepiej,  skutiecz- 


niej. Nie mocemy jednak ani dawać, ani obiecy- 


wać więcej niż to jest możliwe, uzasadnione roa- 
miarami produkcji. Partia robolnicza * bowiem, 
będąc awangardą swej klasy oraz siłą pozewod- 
- pacię- 
pować rzetelnie, doceniać i uwzgledniać doreźśne 


oczekiwania, ate i nigdy mie tracić świadomości 
ę, a wwiaszeca; © Vae 


tego, na co stać: 


rych użycie niesie ograniczenia 


KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


sanwrząd pracowniczy załogi. Rudy pracownieae 
sieęnniowe podejmują działalność, choć nie odby- 


(„wa aię to bez problemów będących pozewtałością 


wałki poisitycznej, hiórą narzuGł nam przeciwnik. 

(.) Spodziewamy się, że związki zawodowe w 
trosce © inieresy pracownicze wezmą  TÓWwniezż 
aktywny udział w reaizacji reformy gaspodar- 
czej i peprawy wyników produkcyjnych, co jest 
tak potrzebne wszystkóm pracującym. 

'(..) Działacze związkowi reprezentujący zawa- 
dy i zakłady © najwyższym zorganizewaniu, jak 
£óenicy, hutnicy, pracownicy rolnictwa. namuczy- 
«ciele. pracowniey PKS i niektóre inne grupy 2a- 
wodowe wyciępują z inicjatywami © przyspiesze- 
nie terminów zjazdów krajowych. Jak wiadomo, 
ustawa przewiduje taką możliwość w roku JS64, 
ałe daje upoważnienie Radzie Państwa deo wyra- 
zenia zgody na wcześniejszy termin. 

Poprsemy tę opinię, gdyż przyspieszy te wche— 
d<enie związków zawodowych na należne im 
miejsce w pańsiwie, w stosunkach z resortami 


ji reądem, podniesie ich rangę społeczną. Stwoezy 


to lepsze możliwości konsultacji ważnych decyaji 
z kompeteninymi władzami awiązkowymi. Rasa 
Minisirów przyjęła jvż uchwałę o zaseędach kom 
euliacji projektów decyzji ae awiązkami aawodo- 
wym). 

łełciemy zdecydowanie kvreem IX Zjaadu i raa- 
ezerzamy demokrację robotniczą zgodną z <u- 
cera i zasmłiami socjalizmu. 

(..) Wychodzimy z propozycją społecznego pe- 
rozumienia w sprawach gospodarki i bytu ©by- 
wateli. Nie ma nikogo, kto nie chciałby żyć za- 
meżniej w bezpiecznym i rozwijającym się kr-- 


ju. Polrzebne jest porozumienie — nie tyle co 


«o celów, bo cele są wspólne, lecz niezbedne jest 
pornazumienię w sprawie śnodków, których aa- 
ślowowanie będzie zbliżało nas do celu. 

Wśród proponowanych środków są i takie, htó- 
czy OKrEROWE 
wyrzeczenia. Nie będą więc popularne, ale aq 
konieczne. 

(..) Jeśli bedziemy świadomi tych niebezpie- 
czeństw i będziemy im zgodnie: przeciwdziałać, 
uchiuopimy śię przed pogorszeniem sytuacji. Je- 
śli wykorzyctamy Ula w2zrosiu produkcji i po- 


'raqdkowania narodowej ekonomiki atuty, którę 


mamy i będzierny wytrwale, z 
działali, pi zyspieszymy 


przekonaniem 
wychodzenie z kryzynu 


dł azybciej wiągniemy aatyciakcję z nenzej-paa<cy. 


Bez żadnej przerady jest te walka o socjalisty- 
<zną Polskę rządną i gocpodarną, w której oby- . 
watele poprzez swoje eaganizacje i imsiylucje 
uczestniczyć będą w ksatałtowaniu swego ł da 


-- PODAL łOGU.- 
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'(...) Partia, władza ludowa, przyjęły zasadę, 
że podstawowe, żywotne dla gospodarki zamie- 
rzenia będą społeczeństwu zawczasu znane, 
przedstawiane do: publicznej dyskusji. Dotrzy- 
mujemy słowa. Wiele istotnych projektów roz- 
wiązań poddanych było w ostatnich latach szero- 
kiej konsultacji. Oczywiście nie do każdego uda- 
je się dotrzeć z pytaniami. Nie każdą opinię 
można uwzględnić. Ale ten kierunek, ta metoda 
postępowania wchodzi coraz głębiej w życie. 
Niewątpliwie trudniej jest rządzić, kiedy klasa 
robotnicza uważnie obserwuje poczynania wła- 


dzy, kiedy trzeba wyjaśniać motywy decyzji, za- - 


miast po prostu oznajmić, że są one konieczne. 
Ale tak właśnie pojmujemy sprawowanie władzy 
ludowej. * 

Podejmujemy w sposób zorganizowany ogólno- 
narodową walkę z inflacją. Przvstępujemy do 
urzeczywistniania rozległego programu oszczęd- 
nościowego. (...) 


Przebieg dzisiejszej narady świadczy o trzech 


ważnych faktach. 

Po pierwsze: front gospodarczy jak jeszcze 
nigdy staje się w naszym kraju również frontem 
politycznym. (...) _ 

Po drugie: charakter i atmosfera dzisiejszego 
spotkania ze szczególną mocą potwierdzają, że 
partia, służąc narodow! oraz przewodząc mu na 
socjalistycznej drodze, jest i pozostanie partią 
robotników. To znaczy taką, która historyczny 
— polityczny i ekonomiczny interes klasy robot- 
niczej przyjmuje za podstawę swej strategii 
i najpierwszy drogowskaz. Robotnik polski jest 
u siebie i na swoim. Jemu opowiadamy się naj- 
pierw z zamierzeń, przed nim zdajemy sprawę. 
(...) | 

Po trzecie: dzisiejsza dyskusja pośrednio po- 
twierdziła, że kształtowanie się newego myślenia 
ekonomicznego jest procesem trudnym, długo- 
trwałym i wcale nie wolnym od sprzeczności. 
Mając to na uwadze będę mówił bardzo otwar- 
cie, chwilami może zbyt dosadnie. Żle jednak 
wychodziliśmy zawsze na omijaniu spraw trud- 
nych, nieprzyjemnych, czasem i bolesnych. (...) 

Nie zamierzamy iść taką drogą. Naród ma pra- 
wo być rozgoryczony i nieufny. Klasa robotnicza 
ma prawo stawiać pytania i domagać się wy- 
jaśnień. Ale powinna znać również całokształt 


sytuacji kraju, rozumieć jej skomplikowane uwa- 


runkowania, mieć świadomość, że nie ma dziś 
łatwych odpowiedzi, prostych recept, aprobowa- 
nych przez wszystkich decyzji. (...) 

Naszą najważniejszą szansą było i jest przede 
wszystkim to, co leży w zasięgu ręki: wytężona, 
dobrze zorganizowana praca, oszczędność, szyb- 
szy postęp organizacyjno-techniczny. Wszystko 
to, niestety, nie jest naszą mocną stroną. Co 
więcej, w ostatnich latach wiele z tych kluczo- 
wych wskaźników uległo pogorszeniu. (...) 

Mówi się nieraz, że na: Zachodzie Polak pra- 
cuje z reguły dobrze. Ale na ogół nie dodaje 
się przy tym, że groźba osobistej degradacji, upo- 
karzający bicz bezrobocia — to bardzo skuteczny 
środek tresury. My chcemy osiągnąć pozytywne 
cele społeczne w drodze usprawnienia metod 
właściwych socjalizmowi. Ale gdyby były one 


nawet idealne — nie zastąpią podstawowej re- 
fieksji — kim jestem, co jestem wart, ile z sie- 
bie daję. | 


Patrzmy dalej. W ostatnich 
szechnie znanych powodów 


latach z pow- 
nastąpił ogromny 


skok w zakresie świadczeń socjalnych. Nawet. 


znacznie bogatsze od nas kraje nie mogą sobie 
pozwolić — zwłaszcza dziś w dobie światowej 
depresji — na tyle przywilejów socjalnych, urlo- 
powych, premiowych, ile ich stosuje znękana 
kryzysem Polska. Pamiętamy, jak do tego do- 
szłó. Partia, rząd apelowały © tmiar, o pow- 
śliągliwość w domaganiu się wciąż nowych przy- 
wilejów. Ostrzegały, że wróci to bumerangiem, 
że musi się wkrótce zemścić. Tak się też dzieje. 


'Ptzy tżym niektóre skutki ekonomiczne ujawnią 


się jeszcze w nadchodzących latach. 


W tym też kontekście podkreślić warto kary- 


katuralnie wręcz rozrośnięty obyczaj najrozmait- 
szych świadczeń w naturze, deputatów. Wprowa- 
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dza on szkodliwe rozwarstwienie w klasie robot- 
niczej. Stanowi często pożywkę dla spekulacji. 
Gdyby miał rozwijać się nadal, doszlibyśmy 
wkrótce może do tego, o czym mówił dziś jeden 
z towarzyszy, że stoczniowcom trzeba by przy- 
dzielać jako deputat statki oceaniczne, a meta- 
lowcom np. lokomotywy. 

Problem ten wymaga generalnego rozpałrze- 
nia i uporządowania. Nie będzie tu jednak jedno- 
stronnych decyzji. Te sprawy we własnym, zbio- 
rowym interesie muszą ocenić sami robotnicy. 
Od nich powinny wyjść propozycje sprawiedili- 
wych rozwiązań. (...) 

Dokonywana obecnie reoriemacja w naszych 
powiązaniach gospodarczych z zagranicą nie jest 
zwrotem przejściowym doraźnym. Chcemy w 
dłuższej skali czasu lepiej, w sposób trwały i sta- 
bilny dostroić polską gospodarkę do naszego na- 
turalnego oparcia, jakim jest socjalistyczna 
wspólnota, do chłonnych, a tak geograficznie bli- 
skich rynków, do wciąż jeszcze nie dość rozpo- 
znanych, ogromnych kooperacyjnych możliwości. 
Podejmujemy też pracę nad kompleksowym pro- 
gramem rozwoju wspóbpracy z krajami rozwi- 
jającymi się. (...) 

Socjalizmu przeczekać się nie da.-Dziś czekać 
— to znaczy cofać się, postępować wbrew inte- 


„.resom narodu. W tym zwłaszcza świetle ujaw- 


nia się nikczemność tych, którzy współcześnie 
puścili w obieg pojęcie „kolaboracji”. Osobiiwa , 
to postać „patriotyzmu”, która pochwala bierność 
lub wręcz szkodzenie własnemu państwu, ale do- 


„puszcza, a nawet usprawiediiwia faktyczną kola- 


borację z zagranicznymi ośrodkami. Nazwijmy 
to wreszcie po imieniu; od strojenia się w opo- 
zycyjne piórka do pogranicza zdrady narodowej 
jest często tylko krok. (...) 

Zarysowujący się postęp jest możliwy tylko 
dzięki temu, że klasa robotnicza nie dała posłu- 
chu apostołom narodowego samobójstwa, a wła- 


„dza wbrew wszystkim możliwym przeciwnościom 
„nie odstąpiła od swego zobowiązania, że gospo- 


darkę narodową będzie się reformować. (...) 

Na niedawnym posiedzeniu Rada Ministrów 
dokonała oceny przebiegu dotychczasowych skut- 
ków reformy. Nawet pierwsze rezultaty potwier- 
dzają trafność decyzji o rozpoczęciu tej wielo- 
płaszczyznowej przebudowy systemu 'funkcjono:- 
"wania gospodarki. Stwierdziliśmy zarazem, że 


.. na tym etapie wystąpiły też niedociągnięcia, za- 


równo w koncepcji — bo przecież nasza reforma 
nie jest od nikogo zapożyczona i jej zasad nie 
„ma od kogo przepisać — jak też w jej praktycz- 
nej realizacji, o czym była tu dziś mowa. Pomy- 
łek trudno było po prostu uniknąć. Trzeba jed- 
nak powiedzieć jasno, że w żadnym wypadku 
„służyć one nie mogą za pretekst do wycofywa- 
"nia się. Na odwrót — ich naprawianie, reformo- 
walność reformy, może polegać wyłącznie na 
marszu naprzód. Tylko naprzód! (...) 

Tą dziedziną, w której już dziś właściwości 
socjalistycznej reformy powinny się mocniej 
ujawnić, jest rozległa sfera działań określana 


, skrótowo jako oszczędność. Wkiaczamy w nowy, 


jeśli można to tak nazwać, okres historyczny. 
Nikt go jutro ani pojutrze nie odwoła. Będzie to 
już zawsze czas liczenia każdej złotówki, każde- . 
go kilowata energii, może nawet każdego litra 
wody. W tym kierunku zmierza dziś cały świat. 
Polska, nie może być wyjątkiem. (...) 

Nasze dzisiejsze spotkanie ma między innymi 
i taki cel. Oświata ekonomiczna musi wysunąć 
się na czoło naszych zadań wychowawczych. Po- 
winna ją systematycznie, a zarazem przystępnie 
upowszechniać prasa, radio, telewizja. Musi zna- 
leźć bardziej znaczące miejsce w programach 
szkolenia partyjnego w szkołach wyższych wszy- 
stkich typów, na kursach doskonalenia i studiach 
podyplomowych. Zapewne i w szkole średniej 
trzeba. będzie inaczej potraktować propedeutykę 
ekonomii. Nie może dobrze funkcjonować kraj, 
w którym maturzysta nie odróżnia kosztu od ce- 
ny, pojęcia dochodu narodowego od budżetu 
państwa. I nie wstydźmy się kiedy trzeba za-, 


. czynać od elementarza. (...) 
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AKTYWU ROBOTNICZEGO 


 Wzmocnimy anemiczną obecnie wewnętrzną 
i państwówą kontrolę jakości produkcji. Straty, 
jakie z tytułu niskiej jakości ponosi społeczeń- " 
stwo, są ogromne, wręcz kompromitujące, prze- 
ciwdziałanie zaś i odgórne i eddolne — nie dość 
skuteczne. Dłużej tolerować tego nie można. 
Spodziewamy się, że prowadzone obecnie pra- 
ce nad systemowym  ulepszeniem kontroli w 
państwie i gospodarce przyczynią się do skutecz- 
niejszej walki z płagami społecznymi, z patolo- 
gią gospodarczą, z biurokratyczną mitręgą. (...) 
Chcę w tym miejscu ze szczególnym uznaniem 
odnotować refleksję występującej dziś towarzy- 
szki. Danieli Banachowicz z Łodzi. Protestowała, 
jakże słusznie, przeciw utrwalaniu się w nie- 
których środowiskach obcego nam wzorca oso- 
bowego — stylu życia, w którym liczy się tylko 
jedno: tzw. szmal. Myślę że temat ten zasługuje 


na szeroką publiczną dyskusję, na jednoznaczne 
robotnicze, społeczne stanowisko. (...) 


Chcę korzystając z dzisiejszej okazji, poruszyć 
jeszcze trzy sprawy. Pierwsza — to względny 
deficyt rąk do pracy. awa jest znana, w dzi- 
siejszej dyskusji wypowiadano .na ten temat 
różne poglądy. Niedobór siły roboczej jest jed- 
nak faktem obiektywnym. Dlatego też pragnę 
z tego miejsca zwrócić się z apelem do emery- 
tów, rencistów — robotników. Jeśli adrowie Wam 
na to pozwala, wracajcie na posterunki pracy 
— na rok, na dwa, na trzy. Odpowiednie, korzy- 
stne przepisy zostały już wydane. Oddajcie raz 
jeszcze krajowi Wasze umiejętności i doświadcze- 
nia. Polska Was potrzebuje. 

Zwracam się również do młodych. Wiemy, jak 


dotkliwie na Waszym starcie życiowym .ciąży 


niezaspokojenie potrzeb mieszkaniowych. Nie 
wolno ustawać w poszukiwaniu wszelkich dodat- 
kowych środków i sposobów dla przyspieszenia 
rozwiązania tego wielkiego społecznego  pro- 
blemu. 

Przedstawiam pod rozwagę propozycję nastęs 
pującą. Niech czekający na mieszkanie podejmą 
pracę w wolne soboty, niech przeznaczą na nią 
w swoich zakładach część urlopów, niech orga- 
nizują się w tym celu w specjalne zespoły, 
a efekty tego dodatkowego wysiłku zostaną prze- 
znaczone na wkłady do spółdzielni mieszkaniowej 
i na zwiększenie funduszu mieszkaniowego w. 
zakładach pracy. 

Sądzę, że rozwiązanie takie w razie szerokief 
społecznej akceptacji pozwoliłoby na osiągnię> 
cie dwóch celów jednocześnie. Łatwiej byłoby, 
pracując w swoim zawodzie, a więc z najwyższą 
wydajnością, zgromadzić środki na wkład włas 
sny w spółdzielni mieszkaniowej. Zarazem wzro+ 
słyby fundusze, które zakład może przeznaczyć 
na budownictwo mieszkaniowe. Co zaś najważ< 
niejsze — byłyby to środki znajdujące pokrycie 
w zwiększonej produkcji. | u 

Dzisiejsza dyskusja przyniosła nam wszystkim 
niemało materiału do przemyśleń. Trzeba będzie 


„nadać im szeroki obieg społeczny, pobudzić pó+ 


dobny tryb rozumowania w każdym zakładzie 


„pracy. Nie ukrywaliśmy przed sobą różnych cie+ 
„ni i cierni. (...) 


To, co dziś tak dotkliwie rani naszą narodoe 
wą godność, co nas upokarza i złości, znieść bęę 
dzie łatwiej, gdy wyjdziemy z tej sali przeświad< 
czeni, że krok po kroku, „Jeja po grudzie, za+ 
czynamy iść już naprzód. nie poprzestajemy 
na owej bardzo polskiej nadziei, że „jakoś to bę« 
dzie”. .W naszym kraju nie może być „jakoś 
Musi być lepiej! (...) > 
 Wypowiadając walkę inflacji, niegospodarno+ 
ści, marnotrawstwu, szkodliwym nawykom — 
kierownictwo partii, rząd, podejmują zadania 
trudniejsze niż dotąd, częstokroć niepopularne 
i bardzo skomplikowane pod względem organiza« 


'cyjnym. Nie cofniemy się przed tym wyżwaniem, 
„Lecz władza ludowa sama trudności nie pokona, 


Może to osiągnąć tylko cały naród, a przede 
wszystkim świadoma swej roli pierwszego go- 


'spodarza kraju, myśląca kategoriami państwą, 
"ofiarna, surowa w ocenach i wnioskach klasa ro0+ 


botnicza. 


'W WALCE Z KRYZYSEM _ 


Mówią sekretarze 


organizacji i instancji PZPR 


Publikujemy daiś kolejne głosy sekreto rzy orgonizacji i instancji PZPR na temot 
najwoiniejszych problemów pracy portyjnej w ich środowiskach. Zoeproszając do 
uczestnictwa w noszej onkiecie-sondzie prosiliśmy e zwięzłe edpowiedzi no trzy 


„pytonio: 


i Jakie konkretne zmiany wprewoadailiście pe zowieszeniu stanu wojennege de 
* procy w Woszej orgonizacji portyjnej? 

2 Jakie w chwiłi obecnej wyłania się przed Waszą organizacją portyjną naj- 
* woiniejsze zadanie pelityczne i jok je reclizujecie? | 

3 Ce Weszym zdaniem stanowi obecnie ndjwiększą Wwudność w pracy portii 
+ w Waszym środowisku i jok staracie- się ją pekenać? 


Obok' zamieszczamy komentarz do publikowanych w trzech numerach „ŹP” 


wypowiedzi sekretofzy. 


Wiesław Krupski — I sekretarz KZ 

w Zakładach Radiowych 

„Upitra-Diora* w Dzierżoniowie 

1 Nie - wiaielismy móióehy wprowadzenia 
« amian w pracy paityjnej z chwilą zawie- 

saeąqia sianu wojennego. Doskonalenie pracy 


pariy jnej odbywa się sukcesywnie, płynnie, na- 
złe amiany nie są ani poźądane, ani możliwe. 


2 Najważniejszym zadaniem jest uaktywnie- 
« nie wszystkich członków Żakiadowej organi- 
aacji. Jeśli działa tylko aktyw ilunkcyjny, zawsze 
po pewnym czasie następuje jego odrywanie SiĘ 
od bazy: członkowskiej, zaczyna ©n zyć wiasnym 
życiem. Przydzielamy POP zadania do. wyko- 
nania, ap. obecnie realizowany jest harmonogiam 
realizacji uchwaly X Plerum KC, w myśl któ- 
"rej POP przedstawiają analizy probleranów .e- 
konomicznych 2e swego ierenu Gziałania. Na 
podstawie analiz Komisja Ekonomiczna KZ o- 
pracuje zbiorczy materiał ji wytyczne 40 dalsze- 
go działania. Dążymy do tego, aby POP podej- 
mowały problemy swego środowiska i ujhnowa- 
ły je w planach pracy oprócz zadań przydzie- 
Janych przez KZ. Zamierzamy dckonać analizy 
wykonywania zadań partyjnych w POP. Każdy 
z członków ma wprawdzie przydzielone zżada- 
mie, ale są io CZĘSIO Zadania tyjko formane 1 
rzadko rozliczane W bieżącym półroczu o©dbę- 
dzie się plenvom KZ, poświęcone pracy podsta- 
wowych organizacji partyjnych, na którym 
chcerńty przedyskujowauć sposoby ich uakty wmie- 
„nea. 


3 Są dwie podstawowe trudności: jedną jest 
* utrzymujący się nadal brak aaulania do 
parth, prakiyczme wszystkich do wszystkich; 
drugą — bardzo mska sprawność dzialania o0E- 
niw partii, szczególnie POP. Zaufanie jest funk- 
cją sianu wiedzy 6 mechanizmach życia spoje- 
e<ncfo oraz obseiwowanego postępowania akty- 
wu funkcyjnego. Dlatego też staramy się pod- 
nosić wiedzę polityczną członków przez szhole- 
Ria partyjne, samokształcenie w oparciu © 0- 
treayrnywane materiały oraz działalność propa- 
zandóową Z drugiej strony w naszym posiępo- 


a 


waniu staramy się kierować tukirni 4asadami, 
jau prawdwonowność, rzetelność, a:eprzedstawia- 
nie obietnic beż pokrycia, jawnose zycia partyj- 
mego, konsekwen.ja w dzialan'u, ©dpowiedzial- 
ność za słowo. Jednak nasz wpływ na analo- 
£iczne posiępewanie na posesialych szczebiach 
wladz partyjnych jest bdczywiscie mały, jest to, 
niestety, od nas mało zależne, a wszelkie pot- 
knięcwa są szybko wyłjaąpywane przez członków 


— ziesztą pod wpływem przeciwnika politycz- 


nego — i edbilkują się niekorzystnie na pracy 
organizacji zakładowej. 

Niska Spiawneść dzialania jest nadzwyczaj 
trudna 60 zwalczenia z powodu braku ludzi, 
którzy potrafią sami działać spiawnie i rowne- 
czesnie uczyć mnych iakiego Qiałunia. Na ogół 
każdy oczekuje na wytyczne, na wskazówki, co 
robić i jak robić, na guitową re.epię, brakuje 
inicjatywy i konsekwencji. Ci, ktorzy mogliby 
dać oczekiwane wytyczne, też nie bardzo wie- 
6zą, jak je opracować, dlatego też Częsio mają 
«ne niski poziom. Zdając sobie sp:awę 2 wia- 
anej niedoskonałości w tyn zakresie, sSlasamy 
się wskazywać na problemy, na sposeby podej- 
ścia d0 nich, doskonalimy organicację pracy kie- 
rowpnictwa KZ, ale wSszysiko to pizebiega po- 
woli, wyniki są słabe. Uważamy, że bez rady- 
kajnego zajęcia się przez kierownictwo partii 
problemami organizowania pracy ogniw partii 
boją one jeszcze długo erzęzijy w maiażmie. 
Nie może się skończyć na wydaniu poradnika, 
konieczne jest kompieksowe podejście do prob- 
łemu, konsekwentne podnoszenie wiedzy 0 61- 
ganizacj i egzekwowanie jej stosowana. 


CC. | pa e 
Włodzimierz Myśliwiec 
— | sekreiarz KŻ 

© % 3 © 
w Hucie „Bobrek w Bytomiu 
| Po zawieszeniu stanu wojennego specjał- 
* aych zmian w piacy partyjnejne wpiowadai- 
usmy. Pe prostu vziuntowujemy te, które 20- 
stały wprowad.one w okresie stanu wojennego. 
A więc konsekwentnie dystypbRtjemy pracę 
wszystkich e©gniw  parńii, czasem  hosztem 


arapiejszania szeregów partyjnych. Powokh. ale 
systematycznie angaźujemy do pracy w róznych 


zespołach j komisjach cera większą be.bę to- 
waaySzy, którzy stoją z boku lvb byli nre do- 
sirseyam. Z powodu anegdbania w ostatnich 
dwóch latach s.kolema pariyjnego od noweze 
roku Z.kKOlEJEOWEKO Pzd kazdym zeCbraaieR 
partyjnym odbywa Się takie sLkoen'e growa- 
u.oBe przeż wykladewiów i lektorów Szkolenia 


partyjneyo z Komiew Miejskiego. W pracy Ra- 


szej oryanizacji pastyjnej jest toe nowość ji dui- 
siaj trudno jest ocenić, czy ta forma szkołenia 
jest własciwa i z0a egzamin, czy będzie mogła 
być koniynuewapa. 


2. Praed Raszą organizacją partyjna stoi kra 

zadań. Najwazniejsze lo między b>pDyrai bu 
d+wa Nowych aw:ą.ków zawodowych i sameoraą- 
du p'acowniccego. Na na'adach z sekretaraami 
POP. na zebraniach pasty inych jaśno© ; wyraź 


"ae stawiamy sprawę, że człenkowe partii me 
mogą być 


kibicami w powstawańn:u nowych 
ZŁ, «e paadwa w zakładzie musi być sią meolo- 


"Tyv<cBą nowych ZZ Nowe ZŹ liczą «k. 7086 osób, 


a dziennie wstępuje 20—3% pracownizow. SNume- 
rząd pracowniczy u nas jeszcze me powstał. 
Chcemy aby w Samorządzie dlialali Jude «d- 
powiedziajni, którzy bęGą realizowaji progra i 
peltykę parti Disiego egzekutywy OOP duh-- 
nały oceny postaw członków parti, ktorzy wy- 
brani zosia) Ge'egalami na zebran;e ogałtne 1a- 
łogi a kiórzy megą w przyszłośli pracować w 
samorządz?łe pracou niczym. 


3 Największą trudnaścią w pracy jest obecnie 

. n.evufn"ść dość 8u.€j jeszcze hezby CzwWAaMOW 
partiu, ich bak zaangażowania w jakąkolwiek 
azsałalnosć, wyczekiwane. Są przypadki re_y- 
Bach z pełnionych funkcji 1 
chętnych na ich miejsce. Odbudowanie | okrze p- 
Bięve akiywu siaje się dia nas sprawą Baj- 
trudn.ejyszą i na)bardaiej w obecnej chwili waa- 
ną. 


Wiesław Długosz — I sekretarz 00P 
w llucie „Sialowa Woła” 


| P:aca partyjna w naszej organizacji w okre 

* sie sianu wojennego w niewielkim stupniu 
była egraniczona, co oznacza, że zasadnkaych 
różnic w dzialalności po zawieszeniu stanu we- 
jennego nie widzimy. Zwiększamy działalność w 
zakresie dJdeologiczno-politiycznym. W szkoleniu 
partyjnym niezależnie od. problematyki szkołeń 
w calej POP wprowadziliśmy zasadę odhywania 
dodatkowych szkoleń raz w miesiącu w grupach 
partyjnych na temaiy aktualne, jak działalność 
samorzą pracowniczego, organizowanie związ- 
ków zawodowych. Uaktywniamy działaność grup 
partyjnych. W zakresie wdrażania reformy go- 
spodarczej imspirujemy kierownictwo adm)ni- 
stracyjne do działalności dotyczącej poprawy ja- 
kości, zmniejszenia energo- i praeoctieonnośc! 
predukcji., posiępu iechnicanego, raciopałiaaeji 
i imnych dróg obniżki kosztów wytwa:;zania. 


2. za «el w <akresie politycznym nasza ©:ga- 
.Bizacja stawia sobie konsohdację i usmoc- 
n)enie wiarygodności czlonkow partii praez in- 
tensyfikowanie ich aktywności. Swą p:acą chee- 
my oddziaływać mobiizvjąco na wykonanie aa- 
dh prodvkcyjnych oraz kształtowanie prawid- 
owych stosunków międzyłudzkich w  załodaę, 
Reali<ację 1ych zaJnier zeń epieramy va deborae 
ternaiyk> szkolenia partyjnego, wykenywan 

uchwał własnych 1 władz zwierachnith, popula- 
ryzewaniu załatwionych spraw i podejwowmniych 
decyzji, stosowaniu właściwych ecen jednake- 


nie ma wielu. 


- 


wych dla calej załogi bez wzeledu na przynależ- 
ność organizacyjaą, związkową, itp. 

Nie wszyscy Człankowie partii są jeszcze 
3. przekonani G sluszności niektórych kiecun- 
ków działania pactii. Część członków cechuje 
Łiecaeść, brak angażowania się w sprawy aie- 


pepulacne, up. poiwyżki cen, sprawy mieszka- 


ntowe, ograniczanie zdobyczy socjalnych ite. Te 


stanowi największą Urudność w działaniu naszej 
Gcganiy.acji. Staramy się ją pokonywać gczez 
wyjaśnianie na zełscaniach i w rozmowach in- 


dywiduainyca spraw udanych, przydział indy- | 


widnuałupca zadań partyjnych, stosowanie aktu- 
alnej propagandy wizualnej, popularyzację czy- 
telnictwa wydawnictw partyjnych. 


| a 


 Reamimując: mamy w awcj działalności pew- 

«e ostągnięcia, ale spolykamy się i z porażkani. 
Praca pactyjaa mimo zawieszenia stanu wojen- 
naga jest trudna, jak trudne jest nasze życie ca- 
dzrenne Jednak cea!irując uchwały IX Zjazdu 
pokonywać będzieniy trudności i przekonywać 
większość spałeczeństwa o słuszności naszej po- 
" dutyki. 


Kdward Sekulski — członek 00P 
w Hucie „Stalowa Wola” 
przewodniczący Miejskiej 
Komisji Rewizyjnej PZPR 

w Stalowej. Woli _ 


I Po zawieszeniu stanu wojennego nie węre- 

*  wadzitiśny konkrelnych zmiana w pracy 
partyjnej, gdyż nie zachodziła po temu potrzeba. 
Wypracowane w 1982 c. i deskonałone z każdym 
dniem focmy i metody pracy partyjnej pozwa- 
lsżją na osiąganie doebcych wyników. Szczególne 
znaczenie nadaco formem pracy zwiększającym 
aułocytet i umacniającym colę POP. W pracach 
poszczególnych komisji rewizyjnych oraz kontre- 
tr pactyjnej wprowadzono tzw. instruktażowe 
«onticałe POP, które mają udzielać szerokiej in- 
strukcji w pracach organizacyjnych, ideologicz- 
ne-szkaleniowych « ocaz koncentrować uwagę 
POGB na problemach polityczno-społecznych i 
gospodarczych w danym środowisku. * 


| Obecnie najważniejsze zadanie polityczne to 
2. tumacaianie roli partii w zakładach, wy*+ 
działach produkcyjnych, w życiu społeczno-po- 
Utycznym oraz koncentrowanie uwagi na reali- 
zacji zadań gospodarczych 1983 r. i dalsze wdra- 
żanie refermy gospodarczej oraz przygotowanie 
samocządu do pełnienia funkcji w zakładzie. 


Moim zdaniem największą trudność w pra- 
3 cy pactyjnej stwarza jeszcze brak dyscypli- 
ny partyjnej, zwłaszcza w działaniach kształce- 
unia i wychowania młodzieży w szkołach, w dzia- 
tłaniach gaspodarczych. Jeżeli partia przyjmuje 
na siebie obowiązek i odpowiedzialność za wy- 
prowadzenie społeczeństwa z kryzysu moralnego 
i kraju z kryzysu gospodarczego, to musi dzia- 
łać zdecydowanie w ukierunkowywaniu pracy 
rządu i poszczegółnych resortów. 


ypowiedzi sekcetaczy organizacji i in- 

W stancji partyjaych w naszej ankiecie-30n- 

- dzte nie upowazniają do uogalnień. Dają 

„Jednak pewien wgląd na działanie paclii po 2a- 

wieszeniu Stanu wojennej, dają wgląd w stan 

umystów aktywu partyjnege Wytamiający się 
obraz zachęca do kilku retieksji. 

Pierwsza dotyczy sposobu widzenia wa- 
runków w któcych obecnie działa paciia. Z my- 
słą 0 tym uczestników ankiety rapytatśmy 6 
zmiassy wprowadzone PO zawieszeniu stanu we- 
jennego do pracy ich oczaaizacja pawtyjnych. W 


- odpowiedziach zwraca uwagę, że w uadec zgod- 


nej opumui towaczyszy Ławieszenie stanu wojea- 
nego nie przyniosło zmian w działaniu cepre- 
zeniowanych przez ch OĘniWw Garb lub prty- 
niosło zmiany niewioikte 

Zastanówinay Się, 8 czym może to świadczy: 5 
Wi.adotno, ze stan wojenny Miat w sunie prze 
bieg spokojny. Był wpcawdzie wielkim wstrzą- 
sem, ale jewo ryzocy byty również umiarckawa- 
ne. Zai0sz008 je zreszią stosunkowo szybke i 
konsekwenin:e. Z gewnoscią w sens:e poliiycz- 
aym nie była to „wojna” na ny, a/e jedynie w 
sensie politycznym. Ziesztą Lakze w (tei 
miecze parlia dzestała z mozliwie AuIjwiĘkstTvm 
umiacem; jej ogniwa na ogół starały się nie 
korzystać z admuntskacyjnych mełod dziatania. 

Nie ad czeczy będzie przypomiuueć, że chodze 
ło o odsunięcie zagcażeń, jakie rodziła wzbiera- 


Odczytywanie 
i znaków czasu 


jąca fala anacchiu; o ich odsunięcie pczy użyciu 
takze rygorow prawnych, ale przede wszystkim 
przez wytworzenie Syłuacj: ułatwiającej nam 
wszystkim tczeźwiejsze spojrzenie na realia by- 
tu narodowego Cel został ociągnięły; Obvadty 
nadmierne emocje będące pożywką dla różne- 
rakiej demagogii i zwłaszcza haseł wnoszotiych 
przez opozycję polityczną, zawiązał się — Cry 
może zawiązuje — proces trzeźwego myślenia. 


W jego uruchomieniu decydującą rolę odgcy- 
wa partia. SMKaa wojcaay mie zahamował prece- 
su odradzania mię partii, Jej ogniwem na ogół 
pozwolił uwolnić się od walki politycznej, w którą 
zostały uwikłane przez przeciwnika peolityczne- 
go. Pozwolił też na zwiększenie zwartości orga- 
nizacyjnej i połitycznej szecegów. Pozwolił 
wreszcie na rozwinięcie wielu działań, w tja 
przede wszystkim celormy gaspodacczej, mają- 
cych na celu wyprowadzenie kraju z kcyzysu. 


W sumie zarówno dla całego społeczeństwa, 
jak i dla jego części zczeszonej w parti stan 
wojenny był codzajem „m.ękkiege lądowania” 


' z niebezpiecznych wieczchołków na gruncie rea- 


łiów. Stąd zapewne w niemałej mierze wzięła 
się optyka zaprezentowana przez uczestników 
naszej ankiety, optyka pod wieloma wzglęgami 
oddająca prawdziwy stan czeczy, czy jednak nie 
zawierająca także uproszczeń? Czy meżtaa be- 
wiem przyjąć, że zawieszenie stanu wojcnncge 
mie zmienite warunków deiałania partii? 


Najmaiej chodzi o wycofanie z naszego życia 
rygorów „wojny”, choć i te mą niebłahe zna- 
czenie. W istocie jednak liczą się przede wszy- 
stkim podstawowe realia polityczne, społeczae, 
gospodarcze; realia składające stę na stan kcy- 
zysu. Oczywiście, istniały one zarówno w okce- 
sie stanu wojennego, jak i wcześniej. Tyle tył- 
ko, że dotychczas akcent padał bardziej na ich 
rozpoznawanie i budowanie koncepcji wycho- 
dzenia z kryzysu, a obecnie zaczęliśmy — Czy 
raczej zaczynamy — wcielanie w życie przy ję- 
tych postanowień 

Z pewnością jest to sytuacja nowa. Spójrzmy 
Oto na odpowiedzi na drugie z pytań ankiety: o 
najważniejsze w chwili obecnej zadania peli- 
tyczne organizacji partyjnych i sposoby ich re- 
alizacji. Również tu w odpowiedziach jest duża 
zgodność, rejestr zadań jawi się jasno: wspie- 
ranie procesu budowy nowych związków zawo- 
dowych, współudział w uruchamianiu samorzą- 
dów pracowniczych, działania służące wdraża- 
niu reformy gospodarczej. Są to bez wątpienia 
zadania nowe. 


Przecież nawet w zakresie reformy dar- 
czej, wdrażanej od przeszło roku, jesteśmy 1led- 
wie na początku drogi. Nie ulega zaś wątpli- 
wości. że reformą przekształci — już prze- 
kształca — warunki działania organizacj i in- 


stancji partyjnych w spesób zasadniczy, Jeden 
z głównych łŁilaców cetlovmyy, jakim SĄ gauo- 
rządy pracowuicze w obecnym Kksztątcie usta- 
wowym, to takzę zupelnie nowa jakość. Nie 
inaczej jest w przypadku nowych związków za- 
wodowych 

Nie Gd czeczy będzie zatem zapytać, Czy za- 
prezemiowany w ankiecie sposób widzenia |dzi- 
stiejszych warunków działania pacłii jest dJata- 
tecznie głęboki? Nie chodzi tu o krytyke pł 
adresem uczestników ankieły, któcym przecież 
jesteśmy wdzięczni, że wypowiedziet: się Ra ita- 
szych łamach, ale o współne z nimi rastano- 
wienie się, ma śle organizacje i instancje pac 
tyjne posiadły wmiejęłncść robienia analiz po- 
liipcznych; analiv oczywistych, nie zaś jedynie 
foc-aluych? 

Takiej umuejętności nikt nie wymagał przez 
długie łata, ałe otecnie jest ona konieczne- 
ścią Zauwazny, że w świelie zadań wymue- 
nionych przez uczestników ankiety przed ogni- 
waau parłu staje KGRIECZNOŚĆ NOWEZO KpUjCŁC= 
nata na melody sprawowania przez nie pczewod- 
atej t kiecowniczej roli w ich środowiskach. 
Dodajmy też, że zadania wypunukiowane w, s1i- 
kiecie, jako ohecnie najwazniejsze, wcale nie 
wo ba, itsty zadań absolutnie podstuwo- 
wyc 

Dość oczywiste, że celorińa gospodarcza wcaz 
z jej częścią samwocządową jest ktuczem do wyj- 


ścią z kryzysu. Tyle tylko, że celorma nie wdco- 
Ży Stę sama, am nie wdroży jej wyłącznie przy- 
słowiowa „góra”; impulsy wychodzące z kierow- 
niczego ceutrum muszą uzyskać szerokie popaz- 
cie społeczne. Pezyskiwanie toge poparcia, sku- 
piaaie mezżliwie uajszerogych sił społecznych, 
ciergliwe — w wacunkach toczącej się przecież 
waiki politycznej — budowanie porozumienia 
maredewcge, te podstawowe zadanie wszystkich 
egaiw parti. 

Głosy w aukiecie świadczą, że aktyw partyj- 
ay uświadamia sobie wagę tego zadania. A tak- 
że jego niebywałą złożoność, Zauważmy oto nie- 
małą porcję niepokoju zawactą w odpowie- 
dziace na trzecie z naszych pytań, o najwięk- 
szą obecnie trudność w pracy ogniw parti i 
sposoby jej pokonywania. Powodem aiepokoju 


' jest utczymywanie się dużych jeszcze pokładów 


aieulnoścy apatii, bierności w poszczególnych 
środowiskach, a w tym u sporej części członków 
pactii. 

Czy nie tu należałoby szukać wyjaśnienia fak- 
(tu, że zawieszenie stanu wojennego nie 3powo- 
dowate zmian w działaniu wielu organizacji 
Pactyjnych, nie przydało im koniecznej w no- 
wych wacunkach ofensywności politycznej? Być 
może zatem sam sposób widzenia rzeczywistości 
— w ankiecie przedstawiony bardzo zwięźle — 
jest prawidlowy, dostatecznie głęboki, nie staje 
natomiast niektórym ogniwom pactii możtiweś- 
ci nalezytego rozwinięcia aktywności? 

Jeżeli tak, to chciałoby się od razu spytać, 
cŁy tych możliwości naprawdę nie ma? Jest to 
kwestia kluczowa. Ankieta bowiem jedynie po- 
twiecdziłą znaną skądinąd prawdę, że spere ko- 
lektywów partyjnych ciągłe jeszcze działa tylko 
częścią swych sił, a czasem wąskim aktywem. 
Aktyw zresztą też bywa różny. Nie możemy, na 
przykład nie wspomnieć, że na pytania naszej 
ankiety odpowiedziała zaledwie jedna piąta gro- 
na imiennie zaproszonych towarzyszy. To także 
jakiś znak czasu. Ściślej: wyraz postawy nie tak 
jeszcze odosobnionej w samej partii, a także w 
całym społeczeństwie. 

Oczywiście, postawę nieufnej biecności trzeba 
rozumieć, można usprawiedliwiać, ale nie wolno 
godzić się na nią. Zadanie przełamywania tej 
podstawowej dzisiaj bariery stoi przede wszy- 
stkim przed aktywem partii, przed tymi wśród 
nas, którzy mimo bolesnych doświadczeń nie 
wahają się aktywnie uczestniczyć w walce z 
kryzysem. 

Zaliczyć do nich można także uczestników na- 
szej ankiety. Zauważmy też, że wszyscy oni 
widząc skalę problemów stojących przed partią 
chcą je rozwiązywać działaniem wyłącznie po- 
litycz nym. Znaczy to, że tratnie odczy- 
tują nasz wspólny czas. 
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Potrzeby mieszkaniowe sq jed- 
nym z podstawowych problemów 
do rozwiązania i dlatego muszą 
być one przedmiotem szczegól- 


nego zainteresowania władz lo- 


kalnych we wszystkich wojewódz- 
twach. Oczekiwania społeczne są 
duże, ludzie domagają się kon- 
kretnych rozwiązań, zdecydowa- 
nych działań i widocznych efek- 
tów. Uchwała IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR obliguje nas do 
zapewnienia rozwoju budowni- 
ctwa mieszkaniowego, infrastruk- 
tury technicznej oraz moderniza- 
cji i poprawy stanu technicznego 
istniejących zasobów _ lokalo- 
wych. 


Kolejne plena KC utwierdzają w 
przekonaniu, że sprawa ta, oprócz 
problematyki wyżywienia narodu, 
musi stanowić priorytet we wszel- 
kich działaniach gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych. Decentrali- 
saejaą w systemie zarządzania spo- 
wedowała m.in., że za zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych w więk- 
szym niż dotychczas stopniu edpo- 
wiedzialne są władze wojewódzkie. 


Jeszcze niedawno, w latach 1976— 
1979, w województwie opolskim od- 
dawano rocznie do użytku ponad 
4 tys. mieszkań. Począwszy od 
1980 r. nastąpił znaczny regres. E- 
fekty rzeczowe budownictwa uspo-= 
łecznionego w ostatnich trzech la- 
tach zmniejszyły „się o 1500 miesz- 
kań rocznie. Zmniejszyło się tempo 
budownictwa mieszkaniowego, spa- 
dła wydajność pracy i produktyw- 


mość środków trwałych w przedsię- -* 


biorstwach budowlanych, narastały 
aaległości: Nadmierny. wzrost 


ności w jch zdobywaniu powodowa- 
ły spadek zainteresowania budow- 
nictwem jednorodzinnym . oraz 
nymi formami budownictwa reali- 
zowanymj systemem. gospodarczym 
przez zakłady pracy.  . 

Równolegle rosła liczba osci 
jących, wydłużając kolejki w spół- 
dzielńiach mieszkaniowych. Na ko- 
niec 1982 r. w spółdzielniach miesz- 
kaniowych zarejestrowanych było 
ponad 32 tysiące członków i kandy- 
datów z pełnym wkładem mieszka- 
niowym. Średnio rocznie przybywa 
ich aż 4,5 tysiąca. Zaczęło narastać 
zwątpienie, zwłaszcza wśród młod- 
szej części społeczeństwa, w jaką- 
kolwiek możliwość dojścia do sa- 
modzielnego mieszkania. 

W lipcu ub. roku opublikowane 
zostały rządowe założenia progra- 
mowe budownictwa mieszkaniowe- 
go do 1990 r. wraz ze zmianami nie- 
których zasad polityki mieszkanio- 
wej. Optymistyczne założenia już 
od początku budziły szereg wątpli- 
wości. Program ilościowy, nie po- 
party konkretnymi gwarancjami 
środków, szczególnie środków ma- 
teriałowych, zawsze będzie wyzwa- 
Jał podobne edczucie. Zaletą pro- 
gramu było jednak, że określał kie- 
runki i działania, jakie rząd zamie- 
rza podjąć w najbliższych latach dla 
rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego, dla uporządkowania polityki 
mieszkaniowej w kraju. 

W tej sytuacji postanowiliśmy, że 
sprawę budownictwa  mieszkanio- 
wego, a przynajmniej warunków je- 
go rozwoju na najbliższe lata, roz- 
ptrzymy na plenarnym posiedzeniu 
KW w lutym 1983 r. Urząd Woje- 


ERZE WE WE ZWZ OZZZZROWYZTT OE ZE Z TY OZ O ORZEC RA RZ ZRZPOZSZK 


Andrzej Walczak jest sekre- 
tarzem Komitetu PAP 
kiego w Opolu. 


in-. 


wódzki sód do opracowania - 
programu na lata 1983—1985 ij do 
1990 r. Przy ustalaniu wielkości licz- 
bowych kierowano się głównie mo- 
żliwościami realizacyjnymi. W wo- 
jewództwie przeprowadzono anali- 
zę dostępności terenów łącznie z jch 
uzbrojeniem oraz bilans potencjału 
przedsiębiorstw budowlanych wraz 
z określeniem perspektyw jego roz- 


woju. Opracowane zostały trzy ko- 
lejne wersje programu. 
Równocześnie prowadzone były 


konsultacje założeń tego programu 
w miastach i gminach wojewódz- 
twa. Na szczeblu wojewódzkim w 
konsultacji brali ' również udział 


1 


cji. Ujawnił również uwarunkowa- 
nia decydujące o możliwościach re- 
alizacji programu. 


W pracy przygotowawczej do ple- 
num szczególny nacisk położyliśmy 
na wywoływanie jak najszerszej 
dyskusji społecznej na temat opra- 
cowanego programu. Przede. wszy- 


 stkim chodziło nam o uzyskanie od- 


powiedzi na pytania: co determinu- 
je wielkość budownictwa mieszka- 
niowego w województwie; czy plan 
jest realny; jak wykorzystać posia- 
dane środki, aby wybudować jak 


„najwięcej mieszkań; w jaki sposób 


PORZĄDKUJEMY 
SPRAWY 
BUDOWNICTWA 


uaktywnić 
gólnie załogi zakładów pracy do 
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cen 6 
materiałów. budowlanych oraz trud- $ 


przedstawiciele Zarządu Wójewódz- 
kiego ZSMP, SARP, przedstawiciele 
stowarzyszeń naukowo- technicznych 
i biur projektowych. 

Metodą kolejnych przybliżeń po-' 
wstał ostateczny program, który już 
mógł stanowić podstawę do dysku- 


"sji na plenarnym posiedzeniu Ko- 


mitetu Wojewódzkiego. Równocześ- 
nie woj. urząd statystyczny opraco- 
wał zestaw danych o realizacji bu- 
downictwa w 'latach poprzednich 
oraz kształtowaniu się relacji eko- 
nomicznych w  przedsiębiorstwach 
budownictwa mieszkaniowego. 
Tak. opracowany materiał dawał 
pełny obraz problemów oraz ujaw- 


mił rozbieżności pomiędzy potrzeba- - 


mi a wielkością przyjętą do realiza- 


"a 


Fot. 


A. MARCZAK 


współuczestniczenia w rozwiązywa- 
niu problenu mieszkaniowego. 


W czasie przygotowań do plenum 


KW zasięgnęliśmy opinii aktywu 
partyjno-gospodarczego wojewódz- 
twa. Od  kierownictw przedsię- 


biorstw budowlanych otrzymaliśmy 
uwagi na temat mechanizmów re- 
formy gospodarczej w budownie- 
twie i ich praktycznych skutkach, 
natomiast organizacje partyjne tych 
przedsiębiorstw przekazały nam 
spostrzeżenia na temat organizacji 
pracy na budowach, systemu płac 
oraz gospedarki materiałowej i 
sprzętowej. | 


Zorganizowałiśmy szereg « narad 


„branżowych, w których udział wzię- 


społeczeństwo, a szcze- 


ł oprócz kierownictw _przedsię- 
biorstw I sekretarze komitetów za- 
kładowych i POP oraz przewodni- 
czący samorządów pracowniczych. 
Narady te miały na celu przybli- 
żenie problemu mieszkaniowego 
przedsiębiorstwom i ich erganom 
założycielskim oraz zachęcenie ich 
do rozwijania potencjału wykonaw- 
czego. 

W styczniu br. odbyło się rów- 
nież spotkanie z wojewódzkim ak- 
tywem ZSMP w celu poważniejsze- 
go zachęcenia organizacji młodzie- 
żowych do rozwoju patronackich 
form budownictwa oraz organizo- 
wania zespołowych form budownic- 
twa jednorodzinnego. 

Swoje opinie i uwagi przekazały 
nam także PTE, NOT, eraz wiele 
organizacji i instytucji wyspecjali- 
zowanyeh. W okresie poprzedzają- 
cym plenum KW ukazało się rów- 
nież szereg artykułów na łamach 
prasy oraz w biuletynie informa- 
cyjnym KW „Fakty i opinie”. 

Duże znaczenie odegrała Komisja 
Ekonomiczna KW, która dwukrot- 
nie oceniała materiały i przebieg 
przygotowania do plenum. Poweła- 
ny decyzją Egzekutywy KW spec- 
jalny zespół przygotował projekt u- 
chwały. Zespół ten stanowił później 
trzon Komisji Uchwał i Wniosków 
wybranej na plenarnym posiedze- 
„ niu. 

"W takcie dyskusji plenarnej na 
plenum zgłoszono aż 50 wniosków. 
Nie sposób było w trakcie obrad 
wszystkich rozpatrzyć. Dlatego też 
Komisja uchwał już po plenum do- 
kładnie je przeanalizowała j usta- 
liła tryb załatwienia. 

Dyskusja potwierdziła słuszność 
tez postawionych w referacie Egze- 
kutywy KW. Wcześniejsza konsułl- 
tacja materiałów oraz zaangażowa- 
nie członków KW w pracach przy- 
gotowawczych zaowocowały podczas 
obrad w postaci rzeczowych wystą- 
pień, formułowaniu konkretnych 
uwag i wniosków, eliminując tym 
samym partykułarne interesy  po- 
szczególnych środowisk. 

Uchwała, eprócz eceny sytuacji. 
zawiera kierunkowe działania dla. 
administracji terenowej oraz okreś- 
lą szczegółowe zadania organizacji 
partyjnych i instancji stopnia pod- 
„stawowege. Zadania administracji 
uwzględniają m.in. przygotowanie 
terenów pod budownictwo jedno- i 
wielorodzinne, zwiększenie poten- 
cjału wykonawczego, rozwój pro- 
dukcji materiałów budowlanych z 
lokalnych surowców ji odpadów oraz 
racjonalne wykorzystanie ij popra- 
wienie stanu technicznego istnieją- 


'cych zasobów mieszkaniowych. 


Od administracji oczekuje się 
również wypracowania korzystnych 
warunków do udzielania pomocy 
zorganizowanym formom budownic- 
twa indywidualnego i wielorodzin- 
nego realizowanego systemem gos- 
podarczym oraz objętych patrona- 
tem młodzieżowym. Na podstawie 
tych kierunków wojewoda opolski 
opracuje harmonogram  realizacyj- 
ny. Stanowisko Komitetu Woje- 
wódzkiego oraz zadania kierowane 
pod adresem Urzędu Wojewódzkie- 
go zostaną przedstawione na _ sesji 
WRN przy zatwierdzaniu programu. 


Druga część uchwały podkreśla 
funkcję inspiratorską ji kontrolną 
partii w rozwiązywaniu problemów 
mieszkaniowych. Zobowiązuje  in- 
stancje stopnia podstawowego do o- 
kresowej oceny realizacji budow- 
nictwa mieszkaniowego na "swoim 
terenie, skuteczności działań admi- 
nistracji oraz oceny inicjatyw spo- 
łecznych (w tym młodzieżowych 
spółdzielni mieszkaniowych oraz 
zespołów budowy domów jednoro- 
dzinnych). 

Jest sprawą oczywistą, że plenum 
KW nie usunęło wszystkich wąt- 
pliwości i kłopotów. Od samych oh- 
„rad nie przybędzie mieszkań. Jed- 
nak spełniło swoje zadanie — było 
„niewątpliwie poważnym etapem po- 
rządkowania spraw budownictwa w 
naszym województwie. | 


Zadania nakreślone na wspól- 
nym XI Pienum KC PZPR i NK 
ZSL w rozwoju wsi i rolnictwa 
oraz osiąganiu samowystarczal- 
ności kraju oznaczają w prak- 
tyce dla gorzowskiego rolnictwa 
konsekwentne _ kontynuowanie 
dotychczasowych działań, pry 
pełnym wykorzystaniu warunków 
społeczno-politycznych i ekono- 
micznych, jakie zapewnia u- 
chwała. Do takiego przyjęcia 
postanowień XI Pienum upowai- 


nia nas fakt, że wdrożony w o- . 


statnich kilkunastu miesiącach 
program wojewódzki jest zbież- 
ny z aadaniami przyjętymi na 
Plenum. 


Tuż po Plenum KC odbyliśmy na- 
radę aktywu społeczno-politycznego 
województwa z udziałem kierowni- 
'ctw wszystkich jednostek obsługi 
rolnictwa szczebla wojewódzkiego, 
podczas której przekazane zostały do 
realizacji jednoznacznie określone 
zadania, wynikające bezpośrednio 


z przyjętych uchwał. Są to zadania. 


zarówno bieżące, jak i długofalowe, 
z których anaczna część wiąże się 
ściśle z przyjętym plańem społeczno- 
-gospodarczym województwa oraz 
wnioskami żgłoszonymi podczas 
kampanii sprawozdawczej w POP 
i instancjach PZPR. | 


Od połowy lutego odbywają się ze- 
brania wiejskie. Na wszystkie te 
spotkania przedstawiciele władz u- 
dają się z konkretnymi, szczegóło- 
wo przygotowanymi materiałami. 
Zawierają więc one nie ególnike- 
we hasła, ale konkretne zadania u- 
względniające specylikę poszczegól- 
nych mikrorezionów, wsi i środo- 
wisk. Z satysfakcją trzeba stwier- 
dzić, że poziom organizacyjny i me- 
rytoryczny zebrań wiejskich jest 
wysoki. Bardzo rzeczowa jest ocena 
wyników poszczególnych wsi, w spo- 
sób wyważony określane są wiel- 
kości zadań na rok bieżący i lata 
na jbliższe. | 

Obecnie opracowywane są przez 
wszystkie jednostki gospodarcze 
szczebla wojewódzkiego i podstawo- 
wego własne programy realizacyjne, 
uwzględniające zadania wynikające 


z programu wojewódzkiego oraz. 


wnioski z dotychczasowych zebrań 
wiejskich. 

Prowadzone powszechnie przeglą- 
dy gmin pozwalają stwierdzić znacz- 
ną poprawę efektywności gospodaro- 
wania ziemią i majątkiem produk- 
cyjnym. Jednak stawiając sobie za 
cel jak najpełniejsze zrealizowanie 
tej części uchwał XI Plenum, która 


— 


ina 0 in 
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nictwa zagospodarowania doliny No- 


teci nie doczekał się realizacji, po- 
stanowiliśmy nie zwlekając dłużej 
opracować własny, wojewódzki pro- 
gram minimalny i przynajmniej 
rożpocząć jego realizację przy uży- 
ciu środków budżetu terenowego. Je- 
steśmy jednak przekonani, że w tym 
wielkim przedsięwzieciu resort po- 
winien nas wesprzeć. Swoją drogą, 
szkoda, że czekaliśmy na rozwiąza- 
nie rządowe, mogliśmy dotychczas 
zrobić znacznie więcej. 


W woj. gorzowskim ogółem około 
70 tys. ha użytków roinych wymaga 
uregulowania stosunków wodnych, 
w tym głównie przez rozbudowę sy- 
stemu melioracji i konserwację już 
istniejących urządzeń. W rozwiąza- 
niu tego problemu tkwi ogromna re- 
zerwa gorzowskiego rolnictwa. Za- 
dania te jednak przekraczają własne 
możliwości województwa. Plan 


"1 budżet terenowy są zbyt skromne, 


bardzo więc potrzebne byłoby 


„wsparcie resortu. Przeznaczając na 


mówi o wykorzystaniu wszelkich re- | 


zerw w rolnictwie, kładziemy nacisk 
na zlikwidowanie znacznych różnie 
w poziomie produkcji zarówno go- 
spodarstw uspołecznionych, jak i in- 
dywidualnych, różnic tvch bowiem 
nie uzasadniają obiektywne uwarun- 
kowania. | 


Nie wykorzystana jest dotychczas 
w sposób należyty ogromna rezerwa 
paszowa, jaką stanowią użytki zielo- 
ne. Zajmują one w województwie 
ponad 90 tys. ha, z tego ponad 20 
tys. Ra znajduje się w dolinie nie 
uregulowanej, kaprysnej Noteci, 
która często powoduje nie tylko za- 
lewanie i podtapianie łąk, ale w cza- 
sie powodzi wraz z Wartą wyłącza 
z użytkowania od 17—35 tys. ha 
gruntów wykorzystywanych  rolni- 
czo. Ponieważ program Ministra Rol- 


Mgr Stanisław Nowak jest 


wojewodą gerzewskim 


ten cel 60 mln złotych z nadwyżki 
budżetowej, zwróciliśmy się zatem 
również o pomoc do Ministra Rolni- 
ctwa. | 


Podczas narad.z aktywem woje- 
wódzkim oraz w poszczególnych re- 
jonach obsługi rolnictwa i podczas 
zebrań wiejskich największy nacisk 
położono na uruchomienie prostych 
rezerw. Główną z nich jest poprawa 
żyzności gleb. W sytuacji, gdy nie 
mamy możliwości pełnego pokrycia 
potrzeb w zakresie nawozów mine- 
ralnych, należy . uprawianym rośli- 
nom zapewnić warunki jak najlepsze- 
go przyswajania tych: nawozów, któ- 
re są. Dlatego przed służbami rolny- 
mi i doradczymi WOPR  postawi- 
liśmy w tej mierze ważne zadanie. 
Chodzi o doprowadzenie do ścisłego 
przestrzegania przez wszystkich 
użytkowników gruntów rolnych 
map zasobności gleb oraz ich stop- 
nia zakwaszenia. i 

Obecnie pozyskujemy z trzech lo- 
kalnych kopalń ponad 200 tys. ton 
wąpna rocznie. Trwają prace przygo- 
towawcze. nad uruchomieniem 
czwartej kopalni w północnym re- 
gionie województwa. Rok bieżący o- 
głosiliśmy rokiem powszechnego 
wapnowania gleb. | 


Z działaniami na rzecz wzrostu 
produkcji roślinnej wiążemy cały 
szereg przedsięwzięć zmierzających 
do poprawy terminowości i jakości 


usług chemicznych, transportowych. 


i agrotechnicznych, zapewnienia ma- 
teriału siewnego i sadzeniaków, op- 
tymalnego zagospodarowania  pło- 
dów rolnych przy stałym nadzorze 
społecznym punktów skupu i prze- 
twórstwa. Wymaga to zwiększenia 


"udziału fachowego doradztwa wszy- 
„Stkich służb rolnych bez względu na 


ich  przyporządkowanie służbowe, 


spod 


"zakładami przemysłowymi 


STANISŁAW NOWAK - 


ł 


dalszego rozwoju doskonalenia za- 
wodowego rolników i pełnego do- 


stosowania sieci szkół rolniczych w . 


województwie i profilu kształcenia 
do potrzeb rolnictwa indywidual- 
nego i uspołecznionego. 


Powszechne kontrole spowodowa- 
ły lepsze wykorzystanie użytków 
rolnych. Grunty nadające się do 
uprawy zostały w pełni zagospoda- 
rowane między innymi dzięki zmia- 
nie: użytkowników na około 10 tys. 
ha gruntów. Znacznemu zmniejsze- 
niu uległy zapasy Państwowego 
Funduszu Ziemi. Rok 1982 był pod 
tym względem wyjątkowy, sprzeda- 
liśmy w nim dla gospodarstw indy- 
widuainych 9600 ha ziemi, tj. więcej 
niż w całej ubiegłej  pięcielatce 
(1976—1980). Średni areał sprzedaży 
dla jednego użytkownika przekro- 


czył 4 ha.. i | 


Dokonamy szczegółowej analizy 
wykorzystania gruntów również w 
bieżącym roku i źle wykorzystywa- 
ne przekażemy innym użytkownikom 


'w trwałe zagospodarowanie. | 


Zmniejszyła się liczba gospodar- 


stw przekazywanych na Skarb Pań- 
„stwa, natomiast wzrosła liczba go- 


spodarstw przyjmowanych przez 
młodych następców. W roku ubieg- 
łym w zamian za rentę ogółem prze- 
kazano 481 gospodarstw, w tym dla 


następców 302 gospodarstwa. Jedno- : 


cześnie sprzedano młodym rolnikom 
dalszych 265 gcspodarstw. 


W marcu 1982 r. dokonaliśmy 
z własnej inicjatywy kontroli przy- 
gotowania rolnictwa uspołecznionego 
do prac wiosennych, wyprzedzając 
przeprowadzoną nieco później ogól- 
nokrajową akcję kontrolną z udzia- 
łem wojskowych grup operacyjnych 
kryptonimem „Wiosna 82. 
Ujawnione przypadki zaniedbań, 
zwłaszcza niegospodarności, marno- 
trawienia środków produkcji, dewa- 
stacji sprzętu i maszyn rolniczych 


stały się podstawą do podjęcia zde- 


cydowanych działań, w tym również 
dyscyplinarnych. 


Dokonano na szeroką skalę oceny 
wykorzystania posiadanego parku 
maszynowego z jednoczesrym zale- 
ceniem odsprzedaży dla gospodarstw 
indywidualnych zbędnych maszyn 
i narzędzi. 


Szukaliśmy sposobów skutecznego 
złagodzenia braków prostych narzę- 
dzi i sprzętu rolniczego. Zorganizo- 
waliśmy kilka giełd w .poszukiwa- 
niu producentów.  Przeprowadzili- 
śmy również rozmowy z większymi 
posiada- 
jącymi odpowiednie zaplecze techni- 
czne i materiałowe do podjęcia pro- 
dukcji na rzecz rolnictwa. W wyni- 
ku tych przedsięwzięć dodatkowo 
z lokalnej produkcji skierowano na 


rynek już w 1882 roku 2200 kom- 
pietów bron, 800 rozsiewaczy nawo- 
zów, 300 chwytaczy plew do kom- 
bajnów, 2000 skrzyń do przyczep, 
100 wózków gospodarczych oraz 53 
przyczepy asenizacyjne. Na szereką 
skalę prowadzimy regenerację części 
zamiennych do ciągników i maszyn 
rolniczych, których tylko w ubiegłym 
roku zregenerowano za ponad 350 
mln zł. Wkrótce uruchomimy w jed- 
nej z RSP zakład regeneracyjny aku- 
mulatorów. Zakładamy dalszy roz- 
wój ilościowy i asortymentowy pro- 
dukcji części prostych maszyn i na- 
rzędzi w oparciu e dotychczasowe 
doświadczenia organizatorskie i pro- 
dukcyjne. 


Produkcję zwierzęcą staramy się 
oprzeć na paszach z własnej produk- 
cji. Służby rolne zaktywizowały po- 
radnictwo i fachową pomoc w ra- 
cjonalnym przygotowaniu i wyko- 
rzystaniu pasz. Ogniwa administra- 
ch terenowej wspólnie z samorzą- 
dem rolpiczym aktywizują program 
budowy gminnych suszarń zielonek 
i okopowych. Inspirujemy i podda- 


jemy systematycznej ocenie współ- 


pracę produkcyjną jednostek uspo- 
łecznionych z rolnikami indywidual- 
nymi. . , IE 


W warunkach województwa real- 
ne jest osiągnięcie w tym trzyleciu 
pogłowia zwierząt i produkcji żyw- 
ca na poziomie 1978 r., który był dla 
gorzowskiego rolnictwa rokiem do- 
brych wyników. Aby zrealizować to 
zamierzenie, chcemy w najbliższym 
czasie w znacznie większym stopniu 
korzystać z bsiągnięć nauki i techni- 
ki rolniczej. Wspólnie z Akademią 
Rolniczą w Poznaniu podejmujemy 
także problem pasz zastępczych dla 
drobiu, aby w krótkim czasie odbu- 
dować poziom produkcji drobiar- 
skiej. Utrzymujemy współpracę z 
Akademią Rolniczą w /' Szczecinie 
i innymi placówkami naukowo-ba- 
dawczymi. Wykorzystanie doświad- 
czeńn naukowców uznajemy bowiem 
za istotny czynnik umożliwiający 
bezinwestycyjny wzrost produkcji 
rolnej. 


Uważne wczytanie się w treść 
uchwał Plenum KC PZPR i NK ZSL 
i zestawienie ich z możliwościami 
naszego regionu pozwala na dostrze- 
"żenie wielu rezerw. Wykorzystanie 
ich wiąże się z koniecznością wielo- 
płaszczyznowego działąnia nie tylko 
w sferze organizacyjno-tecznicznej 
i ekonomicznej, ale także w sferze 
politycznej, socjalnej, kultura'nej. 
Dlatego w rozwiązywaniu bieżących 
spraw wsi, zarówno społecznych jak 
A gospodarczych, korzystamy w naj- 
szerszym zakresie z opinii samorzą- 
dów wsi i jej mieszkańców, stale i na 
bieżąco współpracujemy z woje- 
wódzkimi i terenowymi insfancjami 
*'partyjnymi ZSLIiSD.  , 
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Powołanie komisji problemowych 
Komitetu Centralnego stanowiło 
istotną zmianę w funkcjonowo- 
niu instancji partyjnych. Dzięki 
nim w praktycznej półtororocznej 
działolności partii odnajdujemy 


niemal wszystkie najważniejsze ' 
wartości, jokie wniósł zapocząt- 


kowony na iX Zjeździe proce: 
odrodzenia leninowskich zasad 
$unkcjonowania partn. 


Dzałalność 16 kamisji pnobleno- 
wych KC przesądza © tym, że pra- 
ca Komiietu Centralnego nabrała 
autestycznie społecznego <charakie- 
ru. W orbicie ich zainteresowań 
mńajdują się problemy zajmujące 
saerokie rzesze członków parti, %o- 
ted częsie są obrady komisji w te- 
renie, w zakładach pracy, na wsi — 
z udziałem akiywu i bezpośrednio 
ma eianowickach pracy. Polityczną 
wymwwę snają dokonywane prez 
komisje oceny pracy wydziałów KC. 
W aumie działania komisji sprzyjają 
demokratyzacji funkcjonowania ecn- 
tralnych wiadz partii, zacieśniania 
więzi ergamów KC z organizacjami 
rebeiniczymi, wiejskimi i imieligene- 
kipai. 


Tzodmio u 6 53 Malutu PZPR 
Meorattot Contralny na swym óru- 
gim plienamym posiedzeniu  po- 
wolał tiwzynaćcie komisji prabie- 
mowych (KC: Wewnątrapariyjną, 
Jldeelogiczną, etermy  Govpodaz- 
czej 1 Peińtyki Ekonemicznej, Rel- 
mą, Nauki 1 Oświaty, Pulityki 

Speltczac Organów Przedstawi- 
ceielskich 4 Samorządu, Miodalczo- 
wą, Prawa i Prawerządneści, Mię- 
dzynaredewą, Ochrony  Zdrewia 
Łudmoćci i Środowiska eraz Wnie- 
sków, Skarg 4 Zygnałów ed Lud- 
mości, Kuliury. Na kolejnych pe- 
siedzeniach Komitet  Cepiralny 
pewełał dalsze trzy Komisje preb- 
lemeowe;: Górnictwa (BL pienumn), 
Mebiet (V1 plepuw) Mevshą (X 


pienam). 
WEZ GRE JAREGAŃSZEK WERE ARCE 
Działalność komieji — zgodnie u 


uprawnieniami zatwierdzonymi w 
„Regulamihie pracy Komitetu Cen- 
śralncgo — poświęcona jest przede 
wszystkym reabkizacji uchwał Zjazdu, 
opracowywaniu wniosków 46 prZed- 
stawianiu ich Komitetowi Cerntralne- 
mu, Biuru Politycznemu i Sehreta- 
siatowi KC; a także prowadzeniu 
prac analitycznobadawczych awią- 
aanych z przygotowywanymi pie- 
marnymi posiedzeniami ©'az epra- 
ceowaniu projektów uchwał KC. Ko- 
sajsje wieje uwagi poświęcają ©epi- 
miowaniu, inspirowaniu oraz ken- 
trelowaniu pracy erzanizacji party)- 
nych w tym aukresie. . 
w pracach komisji biorą udział 
ezlenkowie ceniralnych władz par- 
tyjnych, delegaci IX Zjaadu, I aek- 
reiarae KW, osoby pełniące funkcje 
hjerownicze w organizacjah sapó- 
Jeczno- politycznych, w organach ad- 
sainietracji państwowej i gospodar- 
ezej, pracownicy połiyczni KC, ehs- 
petei, naukowey i twórcy kultury. 


W ciągu swej półtorarocznej he 
pracy kemieje odbyły łącznie 143 pe- 
aiedzemia. Podejmowane przez nie 
problemy mają szeroki zskres, obej- 
anując hompieksmajważniejscych 2za- 
gadnień  ideolopficznej, polMycznej, 
społecznej i organicacyjnej działal- 
mości partii. Wyniksem iej pracy by- 
ło przygotowanie projektów doku- 
mentów programowych na posied<e- 
nia plenarne KC. 


Przygotowanie plenów KC 


Ważną 6 godną wychsponowania 
stremą ich pracy jest meroki, upe- 
tłcezny sposób grzygołowania piecnów 
„AC. Zwykie poprzedzają je koRsul- 
tacje w zakładowych i wiejskich «a- 
gaoiseacjach pamyjnych, w<sbogacają 


je opinie komitetów wojewódakieh, - 
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Z doświadczeń komisji KC 


Uspołecznienie działań 
centralnej instancji 


bądź tch komisji, a także wnioski 
oraz proprzycje organizacji spolłecz- 
nych i młodzieżowych. Wszysthie 
<otychczaa przyjęte przez KC uch- 
wały przygotowywały, bądź optnto- 
wały komieje problemowe KC. 


Najbliższe posielzenie Kamitetu 
Centralnego, poświęcone pnobiemom 
ideologicznym oraz poliyce kadro- 
wej, przygolowuje np. pięć komisji 
problemowych:  Wewnątrzpartyjna, 
Ideologiczna, Nauki i Oświaty, Kul- 
4ury oraz Międzynanodowa. 


Wynikiem działalności komiceji, ich 
wspńpracy z wydziałami KC jest 
także szereg lCekumentiów, pregia- 
mów, sianowisk aeolyczących wielu 
ważnych kierunków . działalności 
patyjnej. Po przeanalizowaniu i za- 
akcepowaniu «ch na posiedzeniu 
Biura Politycznego. czy też Sekre- 
tanńu KC stały się one obowiącu- 
jącymi wytycznymi. Z wielu doku- 
meniów progeamowych. które prze- 
azly taką właśnie dnogę powstawa- 
nia wymieńmy kika: „Wytyczne 
Biura Pelitiycznege KC PZPR w 
sprawie aobrań i konferencji spra- 
wezdawczych w PZPR w 1982/83 r.” 


— Komieja Wewnąirzpartyjna; 
„Zależenią pregramowo-organiza- 


eyjne systemu szkolenia partyjncze”. 
— Komisja ldeologiczna; „Postane- 
wiemia Schretarialu KC PZPR w 
sprawie poprawy warunków bcapie- 
czeństwa i higieny pracy” — Komi- 
eja Poliliykj Społecznej. Do tego ty- 
pu ncjatiyw <aliczyć należy tiakae 
zorganizowaną w kwietniu ub. r. 
I Ogólnopolską Partyjną Konferen- 
cję ldeowo-Teoreiyczną, preaeniują- 
eą obszernie wykładnię maosunku 
peortH do najważniejszych  probie- 
mów kraju. 


Dziołolność opiniodowcza 


Ważnym i rozbudowanym «bsza- 
rem diałalności %konsieji KC jest 
ogimioewanie prejchiów ustaw eej- 
naewych. Poliiyczna aktywność hko- 
swniaji w 4ej dziedzinie wyraża SĘ 
najczęściej formułowaniem własne- 
go stanowiska, e zaceady konsvlto- 
wanego w erganizacjach party inych. 
Wpływ prac komisji na «<ziałalność 
AA Sejmu zaznacza się *eż 

średnie pizez zapraszanie ea 
podadźanić komicji sialego grona 
posłów — członków PZPR, przeno- 
aeenie przez nich wszelkich vwag. Z 
bogalego zestawu seianowisk i opi- 
nii komieji do pnojektów ustaw, ja- 
ho reprezeniatywne wymienić można 
następujące: wnioski Komisji Reśfor- 
my Gospodarczej i Pobtyki Bkono- 
micznej KC w sprawie etanu prac 
przygotowawczych związanych z 
wsirażaniem reśoemy gospodarczej, 
elanewiskoe Komisji Nauki i Oświa- 
4$y KC w sprawie piojekiu ustawy © 
seholnietwie wyższym, opinia Komi- 
sji Organów  Fizedziawicielskich 
i Samorządu KC 6 prejektach wstaw 
© eaamorządzie nolniczym i s«półdizie|]- 


. eaości. Saczegójną akliywność na tym 


polu przejawiała Komisja Pnawa 
j Praworządności KC, która współ- 
pracujące ścióle z 'odpewiedniani ko- 
misjami aecejmowymi 
włacne vwagi 6 psopouzeje do wiela 


kami, 


prackazała im 
. wiizysikie <oiychezieowe ńerenowe 


ANDRZEJ SZCZYREK 


ustaw, min. e postępowaniu wobec 
osób uchylających śię od pracy lub 
nauki © postępowaniu «e wieletnimi, 
o przeciwdziałaniu afkoholizmowi. 


Kolejną dziedziną Aziałalnoci. ko- 
enisji KC jest epiniowanie najważ- 
miejnsych auamieruch pregramowych 
rządu. Odnotować naley zZA0ów)10 
dużą ektywnećć komisji w tej daie- 
dzinie, rozbudowaną ich współpracę 
z poszczególnymi resortami, ale tak- 
że wysoką €fchiywność Inicjatyw 
komisji. Przejawiała 6ę ma w 
przedstawianiu organem rządu spe- 
cjalnie opracowanego stanowiska 
komiejj wobec razpatirywanej przez 
Rade Minizlirów sp'awy, a pracde 
wszysikim w tym, że uwag) i pro- 
pozycje komisji wlotnie wpiywały na 
ostateczny kształt postanowień r-ą- 
du. Z ważniejczych juicjatyw te£o 
rodzaju wysienić nalezy: wnioski 
Kamisji Reformy Gospodarczej 
ś Feobiyki Ekonomicznej KC do wy- 
korzystania przez międzyresortowy 
zespół opracowujący penspehktywicz- 
ny program mieszkaniowy, uwagi 
Komisji Miodzieżowej KC do rządo- 
wego programu etlortu życiowego 
ij eawaodowegjo młodziezy, wnioski 
Komisji Ochrony Zdrowia Ludno- 
ści i Środowieka KC w aprawie opie- 
ki. nad matką i dzieckiem. 


Soharukteryzowane wyżej przed- 
eięwzięcia komieji prablemowych KC 
aorieniowane były na aapewnienie 


kompleksowej, seystemowej rexrula- | 


<ji najważniejszych obszarów dzia- 
3alności partii i państwa. Tę emmną 
problematykę podejmowały różne 
komisje — czasami na wspólnych 
aebraniach, wielokrotnie do niej po- 
wracając, rozpatrując je pod z0żny- 
sni kątami wdzenia, konsułiując za- 
równo w gronach specjalisiow od 
aianej tematyki, jak i w ernganizae- 
jach partyjnych mających swych re- 
piezentantów w. składzie komieji. 
Caęstą prakiyką jest zacięganie opi- 


nii komiietów wojewódzkich i ich 


komisji problemowych, a za «ch po- 
średnictwem także Sza grona 
akiywu party jnego. 


Pomoc dla POP 


Wiełe uwagi komisje KC poświę- 
ealy pracy podstawowych oręanina- 
eji paróyjnych, w szczeyójneści aaś 
zapewnieniu jepszych waiuskhów do 
dialamości politycznej. 

Temu celowi dobrze alvużyły obra- 
<dy komisji w terenie, najkcaęściej w 


«akładach pracy, ale także na wej. 


Są one 6 tyle bogatsze od ruvtyno- 
wych, że odbywają się w środowisku 
pracowniczym 2zainieresowanym noz- 
patrywaną  iematyhą. Czionkowie 
komisji wiełe czasu przeznaczają na 
bezpośrednie konsuliacje « robotni- 
wnikliwe zapoznanie się z 
miejscowymi aoświmiczeniami. Dla 
pejniącej rolę gospodarza inelancji 
partyjnej obecność wiejecsobawej 
Ee upy członków Komiielu Cent; ał- 
nego siwarza .dogodiną ohazję do 
przedmńawienia założonych problemów 
pracy, a lakże <wiągnięć organi<acj 
pmńtyjnej Z tych min. powodów 


.wedowym na temat: 


obrady komisji preblemaowyeh 
oceniane były bardzo wysake zarów- 
no przez członków komisji, jak i m- 
stancje je organizujące. | 

Najwkkszą aktywność p, zcejawiała 
na tym polu Komisja Gonitwa, 
która odbyła cziery wY;azelowe pe- 
siedzenia do najważniejszych oórod- 
ków przemysłu wydobywczego. Ko- 
mieja Ruliury odbyła dwa takie 2ze- 
brania: raz w ónaliowisku wiclko- 
przemysłowym, a raz w Śiedowis- 
ku wiejskim. Panadio zebrania w 
terenie odbyły tukże komisje: Idco- 
giczna, Ro'na, Organów Pr .edsta- 
wiaielskich i Samarządu, Miedzie- 
żowa, Fojityki Spolecznej, K.biet. 

Z mysią © usprawnieniu dźziałal- 
ności podstawowych organizacji 
partyjnych Komisja Wewnąlrzpar- 
tyjna KC, wepórme z Wydziałem 
Organizacyjnym KC, przygotowały 
publikację pt. „Peradnik pedsiawe- 
wej eręanizacji PZPR”. Dobre przy- 
jęcie go w wielu środowiskach u=a- 
chęciło komisję do podejmowania 
dalszych tego iypu inicjatyw. Ostał-- 
nio opracowane zostały wytyczne w 
eprawię kierunków umacniania par— 
4d w dużych zakładach pracy. Inny- 
mi przedejęęwzięciami służącymi %e— 
snu samemu celowi było: zainicjo— 
wanie przez Komisję Wewrątrepar— 
tyjną przepisów wykonawczych ma- 
jących na celu pozostawienie ezęści 
funduszu składkowego w <vspozyeji 
POP; azłecenie Wydziałowi Ekono- 
micznemu KC przez Komisję PRe- 
formy Gospodarczej s Polstyki Eho- 
nomicznej KC zadania opracowania 
koncepcji pracy partyjnej kolejar- 
skich organizacji i w ogóle w środo— 
wiskach kolejarzy; eorganizowanie 
praez Komicję Ochrony  Załrowia 
Ludności i Środowiska KC _44er0— 
kich konsuitacji obe jwujących 
wazysthkie organizacje partyjne 
działające na terenie służby adrowia, 
a za ich pomocą konsultacje w <a- 
łym tym ś$Środowisku społeczne-2a- 
społecaa ałuż- 
ba adnowia w warunkach refomny 
gospodanczej. 


No wszystkich szczebłoch 


Zwrócye najeży uwisgę na iptere- 
sujące doświadczenia 1ych hkemisji 
problenwwych KC. któwe nie mają 
ewaich odpowiedników w strukturze 
wydz<iałów na saczeblu wojewelziisn 
czy podalawowym. Otóż komisję te 
stały się inicjatorem nozbułowania 
einwkiury działania partii nie w 
oparciu © aporat partyjny, ale w 
oparciu © aktyw społeczny. Fedeta- 
wą tych newych struktur są kemi- 
mje  preblemewe . powoływane ma 
„wsaysthich blach jnatancthi par- 
tyjeaych. m- przykłacem - du- 


strującym ten proces jest funkcjane-. 


wanie Komiejj Wniewków, Sbasg 


„4 Sygnałów od'Łudności KC. Ona bu-' 


wiem zainicjowała bezpośrednio po 
IX Zjeżdzie budowę sprawnego sy- 
stemu _ działalności interwencyjnej 
partii. Pierwszym etapem jego two- 
rzenia było przygotowanie ogólnej 
koncepcji, zatwierdzonej na IX Ple- 
num KC. Następnie rozbudowywa- 
no komisje wniosków, skarg i sy- 
gnałów od ludności przy wszystkich 
KW. a także przy KM i KG, a na- 
wet KZ. Obecnie, gdy mamy już roz- 
budowane podstawowe organizacyj- 
ne struktury tego pionu możliwe 
stało się samodzielne rozpatrywanie 
przez aktyw społeczny skupionych 
w komisjach i wokół nich spraw, 
sygnałów napływających do  ko- 
mitetów partyjnych od  człon- 
ków partii i wszelkich innych in- 
terwencji obywateli. Pierwsze 
pozytywne efekty tego, w  iste- 
cie noweg0, stylu działania mpar- 
tii- wnoszonego do. jej prakty- 
ki przez komisje „wniosków, skarg 
i sygnałów od ludności już są wi- 
doczne; taką ocenę aiormułowały 
komitety wojewódzkie w IKatowi- 
cach i we Włocławku, które problem 
ten ominęły na swych plenarnych 
posiedzeniach. 

Analogicznie rozbudowywały spo- 
łeczne struktury działania partii in- 


nę komisje: Komisja Nauki i Oświa- 


ty KC wspólnie z Wydziałem Nauki 
i Oświaty KC tworzą centrum or- 
ganizujące partyjną opinię publicz- 
ną oraz partyjne środowiska nau- 
czycieli wobec : najważniejszych 
probiemów upowszechniania oświa- 
ty, rozwoju nauki, itp. W tym kie- 
runku rozwijają też swoją działal- 
ność: Komisja Kultury KC i Ko- 
misją Ochrony Zdrowia Ludności 
i Środowiska KC. 

Obserwacja półtorarocznej dzia- 
lalności komisji KC ukazuje nam 
zatem drugi nurt w ich pracy. W 
tym nurcie mieści się wiele inicja- 
tyw: przygotowywanie specjalnych 
publikacji, organizowanie konferen- 
cji, kontrolowanie pracy instancji 
i organizacji partyjnych, pnowadze- 
nie prac analityczno-badawczych, a 
także podejmowanie interwencji w 


sprawach budzących społeczny nie- 


pokój i niezadowolenie. | 
Efektem tak różnorodnej i ważnej 
działalności komisji KC jest wyrad- 
nie wzrastające zaloteregowanie 
Szerokiej opinii publicznej ich pra- 
cą. Rozszerza się obsługa prasowa 


komisji: we wszystkich sich posie-. 


dzeniach biorą udział redaktorzy 


PAP. Od jesieni ub. r. zapewniono. 


niezależną obsługę . działalności 
wszystkich komisji 
du”, poszczególne komisje utrzymu- 
ją ponadto bliski kontakt z innymi 
redakcjami  czasopiam centralnych 
m.in. „Życiem Partii”, „Życiem Go- 
spodarczym”, a okazjonalnie także 
z innymi redakcjami. Efektem tej 
współpracy aą publikowane syste- 
matycznie informacje e  posiedze- 
niach komisji. 8 

Omawiany  osiemnastomiesięczny 
okteż pracy komisji KC miał decy- 


dującę znaczenie dla ukształtowa- 
nia w praktyce podstawowych form. 
i zasad ich działalności. Skrystalizo- 


wane zostały konkretne  przedsię- 
wzięcia programowe, których reaki- 
zację poszezególne komisje  bezpo- 
średnio nadzorują. Zgromadzony już 
dorobek godny jest azerokiego roz- 
propagowania, jako grzyklad peacy 
scatrałnej tnstancji pariyjncj, pracy 
wyrastającej z inspiracji | w ścisłym 
awiąuka z aktywem partyjnym, 


„Trybunie Lu- 


Szukając odpowiedzi na pytanie, - 


czym zajmuje się órganizacja 
partyjna w „Zamechu”, najwię- 
ksza organizacja w Elblągu, na 
dobrą sprawę mógłbym opisać 
jedno z wielu zebrań, zrelacjo- 
nować- dokumenty partyjne, 
wreszcie przebieg kampanii 
sprawozdawczej, Wszystko dało. 
by prawdziwy obraz tego, co 
dzieje się czy działo wczoraj, w 
podstawowej organizacji partyj- 
nej zakładów. Byłby to jednak 
obraz ilustrujący część prawdy. 


Istnieje bowiem także i druga 
strona, o której mniej się mówi na 
zebraniach partyjnych, a już wcale 
w oficjalnych dokumentach, ana jdu- 
jąca natomiast odbicie w rozmowach 
w przerwach śniadaniowych, pery- 
wanych mieszkaniach, kursująca 
wśród działaczy partyjnych „Zame- 


chu”. | 


Komitet Zakładowy PZPR w tej 
fabryce. jak daleko sięgam pamięcią 


wstecz (u sięgam ćwierćwiecza), za- 


wsze był dynamicznym ośrodkiem 
poczynań, ważnych nie tylko dla 
przedsiębiorstwa, lecz także miasta. 
Interesująca produkcja powodowała, 
że „Zamech” zawsze przyciągał zdo|- 
nych, ambitnych inżynierów. Więk- 
szość młodych inżynierów stanowili 
ludzie związani z partią. Bvli akty- 
wem  wywierającym dominujący 
wpływ na sytuację polityczną zakła- 
du, funkcjonowanie jego organizacji 
partyjnej. i . 
Kadra robotnicza — ludzie, którzy 
montowałń turbiny, na precyzyjnych 
obrabiarkach frezowałi łopatki tych 
turbin, czy obsługiwak wielkie fre- 
zarki do kół zębatych — też repre- 
zentowała wysoki poziom. Spośród 


tej kadry rekrutowało się wielu ro- 


botniczych działaczy partyjnych e 
znacznej wiedzy i kulturze osobistej. 
Była te organizacja, jak ekreślilbym, 
partnerska wewnątcz, mająca zaw- 
sze własne zdanie. Były więc jej ze- 
brania zwykle burzliwe, obfitujące 
w spięcia i niezbyt lubiane przez 


niektórych działaczy wyższego szcze- 


bla. 


Tak było przez dwa lata. Potem 
jukoś wszystko oklapło. Kiedy byłem 


„w ' Komitecie Zakładowym przed: 


grudniem 1062, odniosłem wrażenie 
martwoty. Kiedyś pelen dyskutują- 
cych towarzyszy Komitet wiódł ży- 
wot spokojny pozbawiony fermentu, 


który zawsze tu się rodził. Co grosza, 
z partri odeszło wielu kadrowych ro-. 
botników. Inni wybrali emerytury, 
jęszcze inni, zwłaszcza” inżynierowie, 


poszukak kaniery w szerokim świe- 
cie. - > 


I znowu jestem w Komitecie Za- 
kładowym „Zamechu”. Te same po- 


koje, ale inni towarzysze gsekreta- 


rzują, ale duch jakby nowy. Przy- 
chodzą ludzie, coś się dzieje. Do nor- 
malnej sytuacji jednak daleko. Do 


nowych związków zawodowych z 6- 
tysięcznej załogi wstąpiło zaledwie. 


90 osób, a przewodniczący Romaa 


Wiśniewski daleki jest od optymi- 


ZIMU. 


— Na razie ludzie czekają, przy- 
glądają się, co będzie — powiada, 


mając na myśli nie tylko związka. 


Jak przed laty, w Komitecie Za- 


kładowym wielu młodych inżynie- 
rów. I sekretarzem jest Henryk Gzy- 


eel — odlewnik, o którym mówią, że 


z robotnikami z łatwością znajduje 
wspólny język. Szefem zakładowej 
propagandy jest inżynier Stanisław 
Laga, kiedyś konstruktor turbin, 
który wskutek prywatnych zaintere- 


sowań skończy! „po dnodze” pedago- - 
gikę. Powiada, że teraz swoje hobby 


choe wykorzystać w. szkoleniowej 
pracy politycznej. Piastuje partyjne 
funkcje w KZ inżynier Marian Frei- 


dkopt, od lat działający na partyjnej 
niwie. Jest też Mirosław Gryszka, 
również konstruktor, 
nowiec, wreszcie Zbigniew Przeybysz, 
młody pełen zapału, -sekretarz orga- 
nizacyjny. 


W takim gronie rozmawiamy o 


tym, co dzieje się w organizacji. Nie 
jest to rozmowa przy grzecznym 


stole. Jedni wchodzą, drudzy wycho- . 


dzą. Wpada komisarz płk. Zbighiew 
Masłowski, bardzo , tutaj popularny. 
Wysłuchuje opinii, jak zachować się 
ma organizacja partyjna w nowych 
warunkach, po powołaniu samorządu 
i związku zawodowego. I jeżeli miał- 


bym jakieś wątpliwości o0 do stero-- 


wania przez POP tymi procesami 
pozbawiłby mnie ich spór dwóch se- 
kretarzy na temat: jest przewodni- 
czącym związku członkiem partii, czy 


nie jest? Dowiaduję się że, niestety, 


"oddał legitymację przed grudniem. 
„Towarzysze dodają jednak: „ale wo 
wartościowy człowiek”. | 
A więc jak z tym wpływem POP? 
„Padają nazwiska działaczy, na któ- 
rych można ticzyć: Danuta Kwapisz 
 (bezpartyjna), Kiełboń, Staszczyk, 
Przyborowski, Caban 1 inni. Oni- 
autentycznie „kręcą robotą”. Tu już 
nie chodzi o legitymację, lecz o rze- 
czywiste zaangażowanie. 


,— Wielu działaczy było do nie-- 
dawna jakby obrażonych na partię 


— mówi sekretarz. — Oni być może 
jeszcze z nami nie chcieliby wepół- 
"pracować, ale są aktywni. Kto wie, 
może nasze drogi z niektórymi ro- 
zejdą się, ale naciaku żadnego z na- 


dzisiaj -turbi- 


* 


| POZYTYWNY 
FERMENT | 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


szej strony nie ma. Wybraliśmy inną 


„Inna droga „bo po prostu dobra 


znajomość nastrojów w zakładzie. W. 


listopadzie ub.r. zwołano posiedzenie 
plenarne KZ. Póstanowiono, że po- 
nieważ nie ma ani samogządu, ani 
związku o kieszeń robotników będzie 
dbać organizacja partyjna. POP wy- 
szła z inicjatywą, by wypłacać lu- 
dziom honoraria za uczciwie wypra- 


cowany półroczny zysk, co przeko- . 
nuje, że POP dba o interesy „a nie 
tylko gada i agituje” — jak ktoś za-- 


uważył. Po drugie, w grudniu nie 
skumulowały aię wypłaty, które w 


innych zakładach nanobiły sporo złej . 


krwi. 


W każdym razie gdy na wydziale. 


produkującym luki okrętowe zabra- 
kło trochę do planu, pomogły inne 
wydziały. W „ZameChu” brakuje w 
tej chwili około 500 pracowników 
ś nie ma raczej nadziej na ich szyb- 
kie znalezienie. Panuje opinia, że 
najbardziej hermetycznym wydzia- 


łem jest turbinowy, gdzie kwalifiką- . 
z cję trzeba mieć znakomite. Ale e- 


pośzli jednak pra- 
oować przy czymś tak miewspółmier- - 
nie prostym dla nach, jak luki okrę-. 


nie po zakładzie, 


towa, - 


Juka więc rola organizacji partyj- 


nej przy istniejącym samorządzie, 
związkach? To pytanie wraca nieu- 
stannie, gdyż cała koncepcja pracy 
połitycznej w nowych — jak mówią 
towarzysze — e wiele trudniejszych 
warunkach powstaje w praktycznej 
dzialalności. i 
— Obawiam się — ełyszę — że 
będziemy mieli trudne zadania na 
przykład, gdy chodzi o podział fun- 
duszu zakładowego. Ile dać na kul- 
turę czy inne dziedziny zakładowego 
życia? Tu mogą być kontrowersje. 


W ich łagodzeniu. i traktowaniu z' 


uwagę zakładowych potrzeb kaztał-. 
tuje się rola partii. 

"' W zamechowskim samorządzie jest 
mniej więcej 1'3 członków partii. Oni 
będą przenogili partyjne uchwały a 
więc i racje. Problem w tym, by te' 
nasze racje akceptowali człon kowie 
samorządu. Oto zamierzony kieru- 
nek działalności organizacji. 5 


- 


„Rozmowa wraca do sprawy kadry 
robotniczej. Stara, | wypróbowana. 
kadra. robotnicza odeszła już z za- 
kładu. Jej miejsce zajęli ludzie mie- 
dzi. Prawda, lepiej wykształceni. 
Tylko, że tamtych . kąztałciłko życię 
i jego nieraz bardzo trudne doświad- 


"czenia. Tym nowym słowa — „partia 


oczekuje!”, „tak trzeba towarzysze!” 
— dziś nie wystarczą. — , 

Partsa znalazłaby się w trudnej 
sytuacji, gdyby chciała rządzić tak, 
jak kiedyś. Dziś „.przemawiamy nie 
tyle do sumienia, ile również dbamy 
© interes robotnika. : 


Podano mi przykład jednego x 
wydziałów, gdzie stale. brakowało 
„tokanskich nożyc iwardymi okład- 
kami. Po prostu nikt ich nie szano- 
wał. Teraz posyłano mnie na ten wy- 
dział, bym zobaczył, ile w szafkach 
leży tych noży. Ludzie oszczędzają, 
nie mamują. WAZA 

Naszym partyjnym zadaniem jóat' 
stymulować ton proceż. W żadnym: 


przypadku nie przeszkadzać. Nie” 


zaważe Bię to udaje. Zbyt wiele jest 
przeszkód na drodze owej edukacji 
społecznej. Trudno bowiem 'zna-' 
leźć argumenty przemawiające de' 
ludzi, którzy widzą, że turbina 368" 
MW wyprodukowana dla poslkiej 
elektrowni stoi w skrzyniach mie- 
siącami, bo wrocławski „Dolmel” nie 


'znobił do niej generatora. Albo gdy 


turbina na eksport do Turcji mie- 
siącami z tych samych powodów 
czeka na transport. | 
Uważa się w Komitecie Zakłado-: 
wym, że ludzie nie ze wazystkimi 
sprawami będą przychodzić do aa- 
morządu czy związku. Partia będzie 
tu miała istotną nolę do spełnienia, 
Najważniejsze jest to, iż w zame- 
chowskiej ocganizacji, przynajmniej 
wśród jej kierówniczego aktywu — 
trwa stan, który nie. zawaham się- 
ić mianem fermentu śntelektu- 
alnego. Jego oelem jest takie usytu- 
owanie zasad funkcjenowania partii, 


aby stworzyć jej możliwość realizo- 


wania uchwał IX Zjaadu .  - 


4 Taule aaa 0. in 0 wafisiaczć, 4 


Jedno z obiegowych stwierdzeń dotyczących moralnych ospektów 
tyki głosi, iż jest te stera w szczególnie wysokim stopniu kon- 

fliktorodna. Tek w istocie jest. W sierze polityki konfiikty moralne 

i przeżywone w związku z tym rozterki sumienia są nie tylko wy- 

jatkowo częste, ale i ostre, dotkliwe. W grę wchodzą tu wszok za- 

zwyczaj konfiikty tekich wartości, jak prawda i wolność, godność 

i życie ludzkie, uczciwość i patriotyzm. Toteż równie $owszechne 


stwierdzenie, iż „polityka jest ze „swojej istoty niemoralne”, 
nością nie ma” 


wspólnego z 


„nie 
— choć wyrostają z szerokiego 


nurtu deżwiodczeń historycznych — nie oddają calej złożoneści 


problemu. 


Złożoność ta polega, z jednej zire- 
ny, Pa tym, X Są „rozne polliiyki” 
rezmyeh sh! społjeczyych (klas). reali- 
aujących różne e€ele, przy pomocy 
reanmych sedków. Charukierystyka 
moralna polityki musi to vwzgjęd- 
niać. Z drugiej strony, złożoność 
preblemu polega na tym, że w sie- 
rae polityki wysiępuje nietylko zja- 
wisko łamania powszechnie głosze- 
nych i obowiązujących reguł meoral- 
nych, depianie wartości moralrych, 
ale i wspomniane zjawisko ko»f)i- 
iWtłów oraz wyborów moralnych. 'Fo, 
co w ogladzie z zewnątrz jawi sie po 
prostu jako naruszenie ©ekreślenej 
normy moralnej, bywa częste wła- 
śnie kwestię wyberu w sytuacji me- 
ralnege khenflihtu, a więc słamania 
jednej nermy w imię respeklewania 
inaej. W sferze polityki najczęśtiej 
eż aktualizuje się dylemat celów 
i środków: wyboru (także meral- 
nego) środków stosownych dla reali- 
aacji przyjętych celów. Rozwiązanie 
tego dylematu, jak wiadomo, nie 
sprowadza się nieuchromnie do sto- 
sowania dyrektywy: „cel uświęca 
Środki” w anaczeniu. iż 
uświęca i „złe” Srodki. 


Nie rozpatrujemy tutaj całości 2a- 
gadnienia: moralność i polityka. Za- 
wętając swe uwagi do kikku Sszkico- 
wo nakreślęnych spraw dotyczących 
wewnętrznych stosunków w naszym 
społeczeństwie zauważmy, Że Samo 
pojęcie „polityka”, używane w kon- 
dekście pojęcia .„moTralność”, jest 
wiałoznaczne i pojmowane rozmaicie. 
Używa się więc tego pojęcia w spo- 
sób ogólnikowy, mając na uwadze 
jakąś politykę w ogóle”. bez kon- 
kretygaacji i jasne wyodrębnionych 
'edniesieh. * 2 

Uwzględniając zaś takie konhkre- 
tyaacje polityka (wciąż ujmujemy ją 
w relacji ©60 moralności) może być 
roeaumiana jako: 


© polityka międzynarodowa — 
wprawiana przez państwa we wza- 
jemnych stosunkach (dyplomacja), 
ezydi tzw. wielka polityka; © spra- 
wowanie władzy państwowej w da- 
nym społeczeństwie; (© siosunki 
pałitiyczne w danym państwie (6po- 
łeczeństwie) — działalność określo- 
nych sił społecznych, (klas, partii, 
* ugrupowań) dążących do realizacji 
swych inieresów, m.in. przez udział 
w sprawowaniu władzy politycznej; 
© udział jednostek ludzkich w ży- 
eu publicznym. ich aktywność poli- 
tycana (udział w działalności partii 
politycznych, stosunek do  progra- 
mów ideowych, realizacjie określo- 
nych celów apoleczno-politycaznych). 


Konieczneść i z0soda moralna 


Stwierdza RIĘ zazwyczaj, iż wła- 
dza demokratyczna m«że być sil- 
na żykko poparciem społeczeństwa. 
Żadna władza w warunkach socja- 
Ństycznych stosunków społecznych 
nie może należycie funkcjonować 
bez tiezo poparcia oraz akiywnej 
współpracy ze strony większości 
społeczeństwa. Demokracja spolecz- 
na aaiem te nie tylko istnienie 
i ekseślone działanie swojsiych in- 
stytucji mapolecznych  (ustawodaw- 
ezych, kontrolnych, ip) ale wza- 
jemme zrozumienie eraz zaufanie 
władzy i' społeczeństwa, skojaraenie 
właściwych dla tych  elemantów 
uwładu sposobów widaenia raeczywi- 
słości i interesów abiorewości. Ze. 


10 


„dobry” cel 


stremy władzy niezbędna jest anaje- 
maość tcze, jak żyje, myśli i edczu- 
wa spełęeczeństwe, z jego zać sntreny 
miesbędna jest anajemeość | arezu- 
małemie jmtencji władzy, pedejmowa- 
mych przez nią decyzji. 

Demokracja jest w nazzym must:'0- 


ju nie tylko koniecznością. wyraźa- 
społecz 


jąca charakter stosunków 
nych, rze zżywisie zadania Socjaksty- 
<snej panstwowości i polityki spo- 
deczvo-gospodarczej. Jest również 
zasadą meralną życia  sbijeoeroewege, 
która winna zapewhniać ubywalelom, 
preez aktywny udział w życiu pub- 
licznym, współdecydowanie © kosach 
kraju i własnych, osobisty rowój, 
prayspłeszać poczucie satysfakcji, 


"nych wartości — moralnych ideałów 


i pryntypiów — secjabamu (wraz 
m.in. 2 wartością sprawiedliwości, 
ecaliaryamu, weolnośri i godności 
«polecznej, pracy). Nie znajduje te 
jednak szerszego wyrazu w bardziej 
skonkretyzowanej refleksji etycz- 
nej. Inna reecz, e i w tej hwestii 
ebcerwewać MOŻaia SWOLIĄ ACfrEN- 
tiuladę idcaiu moralnego polegfajacą 
na tym, iż piezevtvjąc sysiem de- 
mmokiacji w kategoriach idealu, spo- 
36c4nej powivnosci CzęĘs© bKULsamMmia 
sie z tyn Klesiem rvz6ezywisieść spo- 


jeczwą, Uujmuiac ją — wbrew fa- 
ktom — tak. jakby oznaczała już 
pełne jego spełnienie. (Abel; shuje- 


rany tvtaj o©d teye. że i sem Mieał de- 
mekracji pojmowany bywa — jak 
i ideal spi ow iedliwości — abistoryez- 


nie, demągogicznie) To sprawia, 420 


Iealvą demok'a<jĘ zasięp:je m» de- 
meobracji, ze w miejsce demókracji 
rzeczywistej podziawiane szą -hasła 
derachracji. kióre — przez aetknię- 
cie się 2 Feslinmi — wywołują abie- 
chętebie | rożdraŁnienie. 


Trzy ospekty demokracji 


1 problem demokracji oczekuje 2a- 
tem ma pełwe op:acowanic nA Pla- 
sztayżnie etyki społecznej. Tutaj md- 


MORALNOŚĆ 
I KULTURA 
POLITYCZNA 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


społecznej przydatności i sensu wła- 
znego trudu zawodowego 0:22. 5PO- 
Jecznego. 

Problemy demokracji społecznej, 
aprowadzane zazwyczaj do proble- 
mów systemu politycznego, działal- 
ności organów państwa, instytucji 
przedstawiciejskich ji samorządo- 
wych. uprawnień politycznych oby- 
wateli i ich organizacji. sposobu wy- 
bierania władzy, są przede wasży- 
stkim przedmiotem analiz teorety- 
ków państwa i prawa, przedstawicie- 
1i nauk politycznych, socjologii. I na 
tym zresztą gruncie problemy demo- 
kracji — od samego pojęcia począw- 
szy — są złożone, kontrowersyjne 
i w wielu sferach nierozstrzygnięte, 
Demokrację pojmuje się więc np. 
bądź jako „wladzę ludu”, a więc 
bezpośredni, szeroki udział ludzi 
pracy w sprawowaniu władzy, bądź 
jako realizację przez wiadzę celów 
i interesów większości (często mówi 
sie: „wszystkich”, „eałego narodu”, 
apriori jakby zakładająe fikcję). eo 
w warunkach socjalizmu musi ozna- 
czać właśnie: „ludzi pracy”, bądź 
wreszcie jako metody aprawowania 
władzy przez w yspecjaliaowany 
aparat. (Odwoływanie się do opinii 


społecznej, konsultacje, kolegialność ' 


decyzji, szeroka informacja spojecz- 
na, działalność zapewniejących %0 
insty tuc))). 

"JRzecz polega wszakże na 5, że 
problemy demokracji e wiele rza- 


dziej — jedi w ogódłe — rozwaaane 
są na płaszczyźnie moralnej. na pia- 
szezyśmie moralności społecznej. 


Wprawdzie demokracja zaliczana 
jest do rsędupodstawowych mora- 


notujemy jedynie trzy podstawowe 
aspekty. 

Perwszy dotyczy właśnie demo- 
kracji jako jednej a podstawowych 
wartości ustroju (programu) socjali- 
stycznego, jej związku z wartościa- 
mi sprawiedliwości i egaliiaryzmu, 
wolności i pracy, oraz pi zesłanek de- 
cCyduvjących © jej moralnej  ielocie 
1 ran<ae. 

Aspekt drugi dotyczy podmiotowej 
roli jednostki i ogółu ludzi pacy w 
waru:kach socializmu. Demokracja 
jest żródłem i warunkiem ich god- 
ności. oznacza aktywność i posta- 
wy twórcze zapewniające moralną 
satysfakcię i rozwój osohowości, re- 
alizację aspiracji i uprawnień ludzi. 
Wiąże się z poczuciem obowiązku 
i odpowiedziałności. wymaga (też 2a- 
angażowania. wysok)ego stopnia 
świadomości i wrażliwości meralnej. 

Aspekt waeeci przeie qdemekracji, 
rozpatrywany na płaszezyźnie etyki, 
odnosi się do procesu wychowania 
społecznego — jego celów i ideałów 
— pzyczyniającego się zarówno do 
demokratycznego szposobu  sprawo- 
wania wiaday, jak i do rozwoju spo- 
Jecznego poczucia demokracji, pew- 
szechnego w niej vGziału, raz słu- 
sanego, Czyli oedpowiedzalnego ho- 
rzysienia 2 niej. 

Ostatnią kwestię — i © istotnym 
anaczeniu — rówsie łatwo wyojliw4y- 
miać i doprowadzić przez to do ab- 
surdu samą ideę demokracji (mp. w 


postaci stwierdzenia: „demoksacja w 


danym społeczeństwie jest nwirnech- 
wa, gdyż jest eno do niej Riapray- 
gotowane, niedojrzale”, Często odne- 
si się je i do spoleczensiwa połshie- 
ze) jak i bacatelizować. P:zyperanij- 
my, ze w raniach tolalncj krytyki 
.popizedniej dekady” niektórzy pu- 
biicyścH w prasie zresztą pa:tyjnej) 
znecaJi Się rad obiegowym w tej de- 
kadzie hasiem: „demokracji wszysey 
musimy SiĘ UCZYĆ. Oczywiście, mo- 
zna i nalezy poddawać hHrytyce %%, 
jak się „oczone” i z iakimi shkutka- 
mi demokracji w tych latach. Nie 
sposób natomiast podwazyć SENSU 
samego tego zawolania. klóre meoana 
aresztą odnosyć do każdych warun- 
ków ji okoliczności społecznych. Na 
marginesie dodajmy, że właśnie w 
okresie erupcji potrzeby dernakrac'ji 
pe sierpniu 1880 ujawnily się wsael- 
kie jej nadużycia, przejawy prze- 
kształcania jej w samowoję, w ne- 
rację niezbędnej dyscyrdiny źyeta 
zbioeowego Ale też dodać nalezy. że 
sadme Badwżycia nie stamewią „de- 
woda przeciw” demoekracjh jale na- 
sadzie poebiliycznej | moralnej. 


_ Demokracja i nowe realia 


Nie wydaje się. aby Szybko Możma 
było wyczerpująco ścharakterysować 
swojstość, a zwiaszcza nowe telemen- 
ty raeceywisiości spolecziej w Pol- 
«ce po roku 1980. Jednakze nawet 
bez  poclębionych analbz MOŻNA 
stwierdzić, że powstały w. Riej 
i jethoicją nowe fakty połityezne 
i ideologiczne, że wytworzył się ne- 


wy klimat społeczny. 


Do je) własciwości należy aalwayć 
przede wszystkim wpływ hatastro- 
folnej syluacji gospodarczej w daie- 
die wytwarzania i za:poki: pa 
pot:zeb ryrrkowych na sferę społecz- 
nej świadomości, na mysSIEbie i po- 
ntawy polityczne i mora)ne obywa 
tel. 

Dalej — gwałtowną resientację 
społecznej $uiadomości. a zwłasaeza 
wzrost krytycyzmu wobec progra- 
rnów i Oecyzji podejmowanych psaez 
ośrodki władzy oraz wzrest społecz 
»ych aspiracji i żądań dotyczących 
m.in. bdziału w  decydowarh © 
sprawach kraju. gdemekrzsiyżmji, 
sprawiedliwego podziału dóbr spo- 
łecznych. 

Także nowy w związku z tym stao- 
sunek spoleczeństwa do władzy, wy- 
rażający sję właśnie w krvtycyśmie, 
rpieufności i wymagalności — wła- 
dza przestała być traktowana jake 
autorytatywne żródło de.yzji, aśra- 
dek arbitralnie orzekający © potrae- 
bach społecznych, o kierunkach xpa- 
łecznego działania, stała się apołecz- 
nie ocenianym instrumeniem poweo- 
łanym de działania w imię społeca- 
nego inieresu. Sytuacja ta, oznacaa- 
jąca przywrócenie właściwej relaeżji 
władza-społeczeństwo (a p;zy jmujące 
biurokratyczny punkt widzenia: 
vtrudmiejąca . sprawowanie władzy, 
zmuszająca do liczenia się z reakcja- 
mi spolecznymi) nie tylko Ganacaa 
przeobrażenia w sferze kvltvry pe- 
btyeznej i moralności spolecznej, ale 
i konieczność dalszego ich ksziałte- 
wania. | 

Wymienić również należy ujaw 
nienie się, zwiasacza w 6dniesieniu 
de tezy © jedności moralne-polityez- 
nej spoleczeństwa, istotnego zrÓóżni- 
cowania w sposobie myślervia połi- 
tycznego. w koncepcjach ideowych, 
a lakze w dążeniach, tendencjach, 
ssp)racjach. Pormalna jedność i pr©- 
gramowa wsiformizacja rapiwownie 
p! zeksztołeja się w różnorodność, w 


= 


wielość. Realnej treści nabrały wy- 
rażające rzeczywistość społeczno-po- 
lityvczną pojęcia: sprzeczność, ściera- 
nie się (orientacji, tendencji, poglą- 
dów), rywalizacja. W miejsce jedno- 
myślności i „jednomówności”, bez- 
dyskusyjnej aprobaty decyzji „od- 
górnych", pozocnego spokoju, ujaw- 
niła stę na tvm tie autentyczna wal- 
ka. przybierająca rozmaite postacie. 
"Ta wielość i różnorodność tenden- 
cj: opinii, poglądów stała się czyn- 
aałctem rozwoju i demokratyzacji ży- 
cia społecznego, choć od początku 
zawiera ryzyko chaosu i destabiliza- 
cji Pczede wszystkim zaś w sytua- 
'cjł tej ntoabędna stała się wyscka 
kultura  peliiyczna społeczeństwa, 
wygcacewanie ernz  przestrzegan'e 
zasad meralneści społecznej ekreśla- 
jących współżycie I współdziałanie 
obywatelskie ludzi wyrnżających 
edmionne poglądy, należących de 
grup © zcóżnicewanych erientacjach. 


Problem jedności . 


Odnałujemy w tym miejscu — 
niejaka na marginesie — lecz iśtot- 
ny pceblem jedneści nacedu. W nie- 
dalekiej przeszłości określenie to (z 
ewentualnymi dopełnieniem: jedność 
pawwiotyczna. moralno-polityczna) 
byłe w powszechnym obiegu propa- 
„gandowym i teoretycznym, było też 
nadużywane i wzbudzało wiele dy- 
skusji. Ale też i krytyka tego stanu 
rzeczy zaczęła sprzyjać nawarstwia- 
niu sie nowych mitów wokół proble- 
mu. Te pcawda, że jedność tę w la- 
tach siedemdziesiątych „zadekreto- 
wano”, że często przedstawiano tezę 
6 jedności narodu jako bezdyskusyj- 
ną. Fatszywie pojmowana służyła 
ona  zaciecaniu obrazu realnych 
sprzeczności społecznych, także prze- 
jawów walki klasowej. Ale też fa- 
kłem jest, że mówiono 6 tej jedności 
także z wieloma zaostczeniami, okre- 
dając ją jako jedność „w podstawo- 
wych” kwestiach istnienia narodu, 
łub wfaśnie jako jedność „patrio- 
tyczaą”, nie wykluczającą wszak np. 
różnic ideowych. Jedność traktowa- 
no nie tylko jako rzeczywistość, fakt 
— ale i jako ideat, program. Obec- 
nie potrzebna jest nie prosta nega- 
cja problemu, lecz racjonalna jego 
intereretacja, wiącznie z analizą 
przajawów integracji i dezintegra- 
cji społeczeństwa oraz ich readnych 
przesłanek. ; 

Jedność — integracja, poczucie 
więzi społecznej, zdolność współne- 
ge dzialania w imię narodowej ra- 
cji stanu — jest wartością 
moecalną, która kształtowała się 
w naszej złożonej historii. Podsta- 
wowa integracja narodu jest warun- 
kiem osiągania jego słusznych celów 
politycznych i ekonomicznych. Jest 
ona lakże jednym z czynników po- 
Czucia godności narodu i każdego 
Obywatela. Jest jednym z warunków 
i przejawów demokracji. Integracja 
ta ma oczywiście określone podłoże 
polityczne i ekonomiczne — niezbęd- 
ne są siły społeczne zdolne skupić 


nacód wokół swego programu. Ale. 


podłożem tym są również wartości 
morałne, jednoczące zbiorowość w 
moralnych aspwacjach, przekana- 
niach oraz kanonach postępowania. 
Te zaś wcale nie wyklucza różnie 
i sprzeczności interesów, nie może 
też przesłonić klasowych aspektów 
życia społecznego oraz związanych z 
tyn możliwości konfliktów politycz- 
nych. 


Oddział intensywnej opieki me- 
dycznej w pszczyńskim szpitalu 
istnieje od 1977 roku. Początek 
jego organizowania to właściwie 
początek drogi do partii tow. 
Marka Kanika, od grudnia 1960 
roku I sekretaraa POP przy zes- 
pole opieki zdrowotnej w Pszczy- 
nie. 


Kiedy esiem lat temu zaczynał 
pracę w Szpitalu, z którego brał sty- 
pendium, był taki, jak wszyscy mtło- 
dzi. Ziełony jeszcze, w praktyce scke- 
dził z drogi starszym kolegom. Ale z 
czasem jeden, drugi i trzeci przypa- 
dek dowiódł, iż dorównuje im wie- 


| dzą i umiejętnościami. Konfrontacja 


z życiem wyniesionych ze studiów 
ambicji pokazała, że szpital w małym 
mieście te nie kłinika. Jest dużo 
skromniej i jakieś wewnętrzne prze- 
konanie i zgoda ludzi na to, że nie 
może być inaczej. 


KOT. FR. PUCHAŁA 


Mimo to z uporem przekonywał w 
dyrekcji, że stworzenie oddziału wy- 
posażonege w podstawowy sprzęt 
specjalistyczny do opieki nad najcię- 
żej .chorymi, rzecz do zrobienia, 
Jak to bywa z upartymi, przy od- 
robinie szczęścia znalazł sojusznika 
swej idei. Był nim doktor Bolesław 
Sławiński, obecny dyrektor ZOZ-u, o 
którym mówią w Szpitalu, że rozma- 
wia z ludźmi nie tylko wtędy, kiedy 
trzeba za coś zganić, ałe często, by 
pochwalić za dobrą pracę. Jego życz- 
liwość pomogła złamać opory. Mar- 
kewi Kanikewi powierzono organi- 
zowanie oddziału. 

Odwiedzał wówczas oddziały w 
województwie, żeby poznać jak to 
w innych szpitalach wygląda. Sam 
się szkolił. Zaraził swoją pasją dr 
Janusza  Lepssonka z Sosnowca, z 
którym wydeptywali ścieżki w po- 
szukiwaniu sprzętu, ściągali ludzi 


"do pracy, potem walczyli o mieszka- 


nia dla nicie Oddział otwierano w 
latach sukcesu, ale bez udziału tele- 
wizji i wielkiego ceremoniału. 

Ten oddział to dowód, że i „na 
prowincji” można nie odstawać, coś 
zorganizować i przyciągnąć ludzi. 


To także fascynująca Marka Ka- 
nika możliwość działania. 
Dzisiaj myśli sobie, że to ona zawa- 
żyła na decyzji, kiedy tow. Sławiń- 
ski zaproponował mu. wstąpienie do 
partii 

Ma 32 lata. Uważa za swój sukces 
zrobienie w ciągu trzech lat, pełniąe 
także dyżury, pierwszego stopnia spe- 
cjalizacji — z anestezjologii i drugie- 
go — z interny. Na stanowisku ordy- 


natora oddziału anestezjologii i in- 
tensywnej opieki medycznej zdoby- 
wał kolejay stopień wtajemniczenia 
w pracy organizatorskiej. Sekceta- 
rzem POP został w grudniu 1980 ro- 
ku. Ten wybór nie przyniósł mu 
wówczas pełnej satysfakcji. POP za- 
żądała zmiany poprzedniego sekreta- 
rza, a atmosfera była taka, że orga- 
nizacja oczekiwała po prostu kogoś 
nowego. Tak to w każdym razie od- 
czuwał. Kiedy jednak w pacę mie= 
sięcy później odbyły się normalne 
wybory, w tajnym głosowaniu etrzy- 


„mał wszystkie glosy. Został także de- 


tegalcza na konlerencję miejske- 
-gminną I członkiem Komitetu Miasta 
i Gminy. 


Kiedyś, zgłaszając na zebraniu par- 
tyjnym jakąś kcytyczną uwagę, u- 
słyszał reprymendę, że spcawa nie 
wiąże się z temalem zebrania. Nie, 
nie mówi o tym, by rozwodzić sie 
nad skutkami takich metod, ale w 
tym doświadczeniu tkwiła także 
przyczyna rezygnacji z przygołowania 
do zebcań. W czasie „gorących gtów” 
zebrania szły na żywioł. Niektórzy to- 


Małe i duże 
sprawy 


starym budynku od dawna nie mieści 
pacjentów, nie mówiąc o £atalnych 
warunkach pracy pediatrów. 

Cóż, wracając de poprzednich mie- 
sięcy można by przytaczać wiele fak- 
tów, choćby ten, że szefem zakłado- 
wej przy ZOZ „Smidarcności” został 
w demokratycznych przecież wybe- 
rach ich towarzysz, członek egzeku- 
tywy POP, który na zebraniach re- 
gionu w Katowicach niecaz wystę- 
pował przeciw oczernianiu  związ- 


 kowców należących do partii, że Eg- 


-zekutywy i jego, Kanika, zasługą 
było toe, iż aatypartyjne ulotki ląde- 
wały w koszy, że jedyay strajk w 
ZOZ-ie był w kolumnie trcansporto- 
wej, a wiązał się z zaniedbaną spra- 
wą określenia SRA zakresu 
czynności... 


-"Nie mówi o tym, by idealizować 
swoje ścodowisko, ale by mrouumieć 
rozgoryczenie, które spowodował ZaA- 
stój w pracy tej organizacji przed 
kilkunastoma miesiącami. I jemu wy- 
dawało się wtedy, że została zmarno- 
wana ciężka praca. Dzisiaj wie, 
było w tych obawach zbył wiele pe- 


HALINA MAMOK 


i 


warzysze wytykali ten błąd Egzeku- 
tywie. Trudno dzisiaj przesądzić, czy 
można było go wtedy uniknąć. W 
każdym razie ten styl trzeba było 
zmienić i chyba niezłe znaleźli roz- 
wiązanie, aby nie zamykając nikomu 
ust, nie reżyserować jednak zebrania. 
Jest taki zeszyt, gdzie każdy może 
zapisać sprawy, które go gnębią. Ta- 
kie, które po prostu niesie życie, 
Przed każdym zebraniem wszystkie 
te sprawy z zeszytu są dyskutowane 
przez Egzekutywę, POP i grupowych 
partyjnych. Są nimi towarzysze peł- 
niący kiedyś funkcje sekretaczy w oc- 
ganizacji. To ważna zaleta tej POP, 


że mimo wielu rozczarowań nikt nie i 


odsunął się od współpracy z bardzo 
młodą Egzekutywą. 


Ale i ta organizacja przeżyła swój 
okres milczenia. Może nie tyle ogło- 
szenie stanu wojennego bylo tego 
przyczyną, choć dła wielu towarzy- 
szy był to ważny moment. Spodzie- 
wał się wprawdzie jakiegoś radykal- 
nego rozwiązania, ale nie sądził, że 
będzie ono zastosowane w sposób aż 
tak kategoryczny. Z perspektywy cza- 
su patrzy na to inaczej. Zrozumiał 
głęboki sens stanu wojennego. 


Do dzisiaj jednak wyrzuca sobie, 
że może zbyt łatwo w POP ulegli 
wówczas wymaganiom dość mecha- 
nicznego określania kryteriów pat- 
tyjności. Por rozmowach z 28 towa- 
rzyszami czternastu oddało legityma- 
cje. Nie chce przez to powiedzieć, że 
zrobili czystkę. Wiele osób zadeklaro- 
wało z własnej wołi, występując zre- 
sztą w większości również z „Solidar- 
ności”... Mimo to zadaje sobie pyta- 
nie, czy powstała wówczas w organi- 
zacji rysa możliwa była do uniknię- 
cia. Chyba niezupełnie, choć można 
było złagodzić jej skutki, gdyby wy- 
raźniej docenić partyjne postawy 
większości towarzyszy w konfliktach 
dość typowych dla posierpniowego 
okresu. 


Te, które dotyczyły ich środowiska, 


wiązały się z bardzo trudnymi warun- 
kami lecznictwa w Pszczynie. Od lat 
wlecze się budowa Szpitala. Na jeden 
z oddziałów trzeba było zająć część 
kompleksu sanatoryjnego w odległych 
parę kilometrów od miasteczka Go- 
czałkowicach. Poradnia dziecięca w 


symizmu. Na pewno w niejedaym teo- 
warzyszu tkwi oiągie zadra po tam- 
tych doświadczeniach ale mime 
wszystko powróciła połtczeba dysku- 
sji, potrzeba działania. Może nie tak 
już żywiadłowo, ale zważywszy tamte 
doświadczenia ocenia to jako pozy- 
tywny objaw. Uczą się wszyscy spra- 
wiedliwie i na bieżąco oceniać par- 
tyjne postawy. Już bez atmwoslecy 
nadzwyczajności, decyzją zebrania 
party jnego skreślono w ubiegłym ro- 
ku trzy osoby za brak aktywności. 
Wie, że każdy z towarzyszy, których 
nie czekają w najbliższym czasię roz- 
mowy partyjne, podołałbhy obowiąz- 
kom kierowania tą organizacją. Te 
chyba największy tUłorobek minione- 
go roku. * 

Niemało nauczył się w krótkim 
czasie sekretarzowania. A chyba naj- 
hardziej tego, że jak się uię widzi 
małych spraw, nie można załatwiać 
dużych. Ktoś w komórce socjalnej 
wymyślił, że zorganizują „sylwestra” 
po 4,5 tysiąca złotych z dopłatą po 
$ tys. z funduszu socjalnego. Sprawa 
zaledwie dla 25 osób i naturalnie nie- - 
trudno przewidzieć atmogaferę wokół 
niej, bo pracowników jest 900. Zo- 
stało to odwołane, członkowie orga- 
nizacji partyjnej tłumaczyli ludziom 
dlaczego. W ogóle przydaje się w dys- 
kusjach miniony okres harowania. 
A emocji jest ciągle sporo. Trzeba 
choćby wyjaśnić potrzebę decydowa- 
nia przez wojewodę o rozdziale na 
szpitale aparatury pochodzącej z da- 
rów zagranicznych, przyczyn ciągle 
wolnego posuwania się budowy no- 
wego szpitala, tłumaczyć, że sprawie- 
dliwie to nie zawsze znaczy równo. 

Tow. Kanik stara się w tych dys- 
kusjach tłumaczyć, że nie można 
miarą zawodów i rozgoryczeń ostat- 
nich lat mierzyć całego powojennego 
okresu. Czasem sięga po własny przy- 
kład. Pochodzi z niezamożnej rodzi- 
ny. Ojciec przez ponad 30 lat dojeż-- 
dżał spod Pszczyny do huty „„Bato- 
ry”, gdzie pracował jako piecowy. 
Było ich w domu pięcioro, a jednak 
wszyscy zdobyli wykształcenie, troje 
skończyło studia wyższe. Jeden z 
braci jest dyrektorem huty. Myśli so- 
bie, że za rzadko przypominamy ta- 
kie chociażby sprawy. A to cząstka 
zaledwie. 


< 


Zadałem sobie trud przejrzenia 
w jednym województwie — ra- 


pkarw — całej dokumentacji 
gminnych i  miejsko-gminnych 
konferencji __ sprawozdawczych 


PZPR. Kilka grubych teczek: 
sprawozdania z działalności w 
latach 1981-1982, protokoły dys- 
kusji, uchwały i wnioski progra- 
mowe, notatki działaczy obsłu- 
gujących konferencje, informacje 
kierowników ROPP i innych pra- 
cowników KW e stanie pracy 
partyjnej w gminach. Ponadto 
ogólna ocena przebiegu kampo- 

nii sprawozdawczej sporządzona 
w w W oraz interesująca synte- 
tyczna informacja e przebiegu 
kampanii w rejonie radomskim. 


Zbieranie materiału zakończyłem 
rozmową i sekretarzem KW Janem 
Rybarczykiem | 
domskiego ROPP Barbarą Kryszto- 
fterską. Rezultat? Kilkunastostroni- 
eowy brulion zawierający dość kon- 


kretny i przejrzysty, choć konturowo. 


tylko zarysowany, obraz stanu i dzia- 
łalności partii na wsi. 


Kilka ogólnych uwag ś 


Zanim jednak ten obraz przedsta- 
wię, kilka uwag ogólniejszych. 

PZPR — partia  marksistowsko- 
_leninowska — jest w swych zało- 
żeniach partią ideologicznie, polity- 
eznie 
Wszyscy jej członkowie — robotnicy, 
ehłopi, pracownicy umysłowi — re- 


alizują ten sam, jeden program i tę. 


samą, jedną, politykę. Wszyscy w 


jednakowym stopniu zobowiązani są 


do przestrzegania określonych w 


Statucie zasad działalności i norm 


postępowania. Zarazem jednak sze- 
regi PZPR cechuje znaczne zróżni- 
eowanić poziomu świadomości ideo- 
wo-politycznej, aktywności politycz- 
nej, sposobu i form działalności. 
Jest ono związane ze składem soc- 
jainym PZPR, różnicami interesów 
oraz odmiennością sposobu życia, 


"charakteru i warunków pracy klasy . 


robotniczej, chłopstwa i inteligencji. 
Ten sam ilościowy potencjał partii 
jest jakościowo innym  potencja- 
łem w zakładach produkcyjnych, na 
wsi, w instytucjach. 

Z umacnianiem sił partii na wsi 
zawsze były kłopoty. Można powie- 
dzieć, że wieś była „piętą achilleso- 
wą” PZPR. Mimo ciągle ponawia- 
nych, inspirowanych uchwałami KC 
wysiłków, partia na wsi pozostawała 
organizacyjnie i politycznie słaba. 
Główna przyczyna tego leżała w 
niestabilności polityki rolnej. Brak 
konsekwencji w polityce rolnej czy- 
nił ją wewnętrznie sprzeczną i wtrą- 
cał wiejskie, a ściślej — chłopskie 
organizacje partyjne w sytuację o- 
kreśloną przez Szachistów mianem 
„pata”. 

Oczywiście, były i inne przyczyny 
słabości PZPR 
chłop w mniejszym stopniu niź par- 
tyjny robotnik utożsamiał się z par- 
tią — proletariacką ze swego rodo- 
wodu, . ideologii, programu i zasad 
organizacyjnych. 


Uśredniorolnienie wsi w wyniku 
reformy i osadnictwa na ziemiach 
odzyskanych przyniosło umocnienie 
stanowiącego podstawę władzy lu- 
dowej sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, ale zarazem osłabiło chłopski ra- 
dykalizm społeczny, który zatrzymał 
się na granicy prywatnej własności 


środków produkcji, a więc tam, 
gdzie radykalizm robotniezy się za- 
czynał. Nie - garnęli się do partii 


chłopi najbardziej wpływowi, przo- 


"dujący w produkcji z racji swych u-- 
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kierowniczką ra- 


i organizacyjnie jednolitą. 


na wsi. Partyjny. 


miejętności i posiadania edpowied- 
mio dużego i zasobnego warsztatu 
pracy. W rozbudowie szeregów par- 
tyjnych na wei w stopniu mniejszym 
niż w innych środowiskach respek- 
towano kryteria statutowe, nato- 
miast częściej posługiwano się me- 
todą politycznej i moralnej perswa- 
zji, a nieraz również obietnic. Nie- 
korzystnie na stan aktywności wiej- 
skich owganizacji partyjnych wpły- 


PARTIA NA WSI 


wały mięracja młodzieży do STA 
i starzenie się wsi. : 


- Jednakże wymienione wyżej przy- 
róg słabości PZPR na wsi były 

drugorzędne lub wtórne wobec głó- 
wnej przyczyńy tej słabości, tj. nie- 
stabilnej polityki rolnej. Realizacja 
tej polityki nie doprowadziła ani do 
przeobrażenia rolnictwa drobnoto- 
warowego w socjalistyczne, ani do 
rozwiązania problemu wyżywienia 
narodu. Podtrzymywała natomiast 
i wywoływała w rolnictwie zjawi- 


- ska kryzysowe. 


Toteż organizacje partyjne na wsi 


.dystansowały się od polityki — ich 


aktywność przejawiała się głównie w 
inspirowaniu lub wspieraniu czynów 
społecznych i zgłaszaniu krytycznych 
uwag dotyczących zaopatrzenia wsi 
i obsługi rolnictwa. Tylko część 
wiejskich POP zdolna była funkcjo- 
nować bez stałej pomocy komitetu 
gminnego oraz aktywnie oddziały- 
wać na życie wsi i rozwiązywanie jej 
problemów. 

" W takim stanie zastał 
wsi sierpień 1980 r. 


partię na 


Pozytywne tendencje 


Przeglądając dokumenjację kam- 
panii sprawozdawczej w organiza- 
cjach partyjnych na wsi radomskiej 
próbowałem znaleźć odpowiedź na 
pytania: czy dzisiejszy stan tych or- 


- ganizacji różni się od tamtego, 
sprzed sierpnia? Czy hasło: ta sama 
partia, ale nie taka sama — ma 


parcie w praktyce pracy partyjnej? 
Czy dwa ostatnie lata, charaktery- 
zujące się ogromnym natężeniem 
walki politycznej, zaszkodziły wiej- 
skim POP, czy wyszły im na zdro- 
wie? Czy polityka rolna, uwolniona 
od ciążącej na niej przez lata wew- 
nętrznej sprzeczności, wnosi do 
działalności partyjnej elementy ©o- 
żywienia i ofensywności? 


"Na żadne z tych pytań nie zna- 
lazłem wystarczającej 
Sytuacja w organizacjach  partyj- 
nych podstawowych i gminnych jest 
bardzo zróżnicowana, często płynna, 


odpowiedzi. 


niewycaźnie określona. Są wszelake 
fakty wskazujące na te, że w parlii 
ma wsi zachodzą zmiany na plus nie 
tyłke w porównaniu z rokiem 1981, 
ale również w porównaniu z ekre- 
sem wcześniejszym. 

Do takich faktów zaliczam: 

— znaczne nasycenie dyskusji nie 
$ylke na konferencjach gminnych, 
ale również na zebraniach sprawe- 
sdawczych POP, probłematyką gos- 


FUNDAMENT 


LESZEK JUCEWICZ 


pedarczą i dasz PRZE w 


. konichście wsi, gminy, kraju. 


— pocaueie edpowiedzialneści w 
fermułowaniu uwag 4 „opinii kryty- 
eznych, | 

— podejmowanie na zcbraniach 
i konferencjach w stesunkewe sze- 
rokim zakresie problematyki polity- 
cznej, a takie — choć w mniejszym 
stopniu — ideołogicznej, | 

— €zęstsze nmiż w przeszłości 
wskazywanie na obowiązki partyjne 
eraz konkretne przejawy .postępo- 
wania niezgodnego ze Statutem. 


Z przytoczonych faktów nie można 
jednak wyciągać zbyt 
cych, uogólniających wniosków. Fak- 
ty te bowiem mówią o dających się 
zaobserwować tendencjach, które nie 
są ani dominujące, ani, powszechne. 
Zwiastują. one raczej możliwości. 
pozytywnych zmian, niż są już ta- 
kich zmian potwierdzeniem. Czy owe 
tendencje utrwalą się i rozwiną? 

Sytuację i szanse partii na wsi 
określają dziś dwa czynniki. Ko- 
rzystny: oparcie polityki rolnej na 
zagwarantowaniu wszystkim 
państwowym, spółdzielczym i indy- 
widualnym — producentom rolnym 
szans pelnego wykorzystania właści- 
wych każdemu z tych producentów 
możliwości rozwoju.  Niekerzystny: 
eiężki kryzys i wszystko, co z tym 
kryzysem jest związane, €o z niego 
wynika w zakresie stąsunków po- 


litycznych i społecznych, sytuacji 
gospodarczej, warunków życia. 
Pierwszy z tych czynników tworzy 


realne przesłanki wzrostu politycz- 
nej aktywności i siły organizacji 
partyjnych na długą metę, dziś 
wszakże oddziałuje jeszcze niezbyt 
silnie. Drugi natomiast, odwrotnie, 
w miarę upływu czasu powinien 
słabnąć, ale obecnie jego ciśnienie 
jest bardzo duże. 


Dlatego, sądzę, e utrwalaniu się 
i rozwoju pozytywnych tendencji w 
życiu wewnętrznym i działałności 
partii na wsi w najbliższym okresie 
decydować będzie zdolność organiza- 
eji partyjnych do skutecznego prze- 
ciwstawienia się politycznemu i nor- 
malnenm ciśnieniu skutków kryzy- 


daleko idą- 


su. Dziś wszakże zdolność - ta nie 
iest duża wskutek organizacyjnej 
i politycznej słabości wiejskich POP, 
słąbości trudnych do pwzezwycięże- 
nia, bo mających historię wielu lat. 
Oto zwięzły rejestr owych siabo- 
ści, sporządzony na podstawie doku- 
mentacji kampanii sprawozdawczej 
na wsi w woj. radomskim. a 
Duży odsetek POP małych,  skła- 
dających się z kilku osób. W gminie 


Promna takich organizacji jest 11 na 
17 ogólem. W gminie Jastrząb 6 na 
11. W gminie Radzanów 6 na 15. Sy- 


duacja w pozostałych gminach jest 


podobna. Organizacje małoliczebne 
przejawiają najczęściej  nikłą ak 
tywność. A z reguły są to organiza— 
cje wiejskie, „składające się z rolni- 
ków. 

Niski poziom samodzielności i in 
wencji organizacyjnej wielu POP. w 
gminie Chotcza tylko połowa sekre- 
tarzy POP jako tako radzi sobie z 
ciążącymi na nich obowiązkami. Ww 
gminie Belsk Duży „sekretarz KG 
przy pomocy 3-4 aktywistów po ko- . 
lei wyciska zebrania, ewidencję, 
składki”. W gminie Jedlińsk spośród 
22 sekretarzy POP tylko 11 jest w 
stanie prowadzić. samodzielnie ze- 
brania. W gminach Wierzbica 
i Stromiec większość POP czeka z 
odbyciem zebrania na zalecenie KG. 
Nie inaczej jest w pozostałych gmi- 
nach. Przy czym ów brak samo- 
dzielności i inwencji organizacyjnej 
odnosi się nie tylko do POP wiej- 
skich, zwłaszcza małych. Wśród or- 
ganizacji najsłabszych znajdują się 
również POP przy GS (Wyśmierzy- 
ce, Gniewoszów, Sienno) i przy urzę- 
dach gmin (Jedlińsk, Wierzbica). 


Nikła organizatorska i kontrolna 
rola zebrań POP. Zebrania partyjne 
na wsi są formą dyskusji, wymiany 
poglądów i krytyki, bardzo rzadko 
jednak kończą się przyjęciem wiążą- 
cej członków partii i zobowiązującej 
ich do określonego działania uchwa- 
ły. Zgłaszane na zebraniach wnioski 
nie są ani przegłosowywane, ani re- 
jestrowane w POP. Zebranie jest 
jakby płaszczyzną i formą przekazy- 
wania uwag i opinii członków partii 
w górę, do komitetu gminnego i da-* 
lej, za pośrednictwem obsługującego 
zebranie aktywisty. W takim stanie 
rzeczy śladem dyskusji na zebraniu 
nie idą konkretne działania, nie ma 
przydziału zadań partyjnych i kón- 
troli ich wykonania. Jest to jedna z 
istotnych przyczyn słabego wpływu 
POP na życie społeczności wiejskiej 
i rozwiązywanie jej problemów. €0o z 
kolei prowadzi nieraz do takich np. 
stwierdzeń: „Po co mam należeć de 


partii, jeśłi na zebraniu pogadamy 
sobie i dalej jest jak było, nic się nie 
zmienia” (KG Jastrząb). 


Słabość partnerskiego współdzia- 
łania POP z kołami ZSL i erzaniza- 
cjami młodzieżowymi. Współdziała- 
nie takie na szczeblu gminnym (in- 
stancji) jest już z większym lub 
mniejszym powodzeniem  nawiązy- 
wane — są kontakty, porozumienia, 
wspólne ustalenia o charakterze 
prcgramow ym. Natomiast we 
wsiach należą one do | rzadkości, 
chociaż tu właśnie 'są najbardziej 
korzystne dla partnerskiego współ- 
działania warunki: wspólne kon- 
kretne sprawy. Wskazuje się na 
wiele przyczyn takiego stanu rze- 
czy: niedóbre tradycje, urazy i u- 
przedzenia, trudność w znalezieniu 


_. wspólnego języka, niezdrowe ambi-' 


cje itp. Należy wszakże sądzić, że 
przyczyną główną jest mała aktyw- 
ność wszystkich trzech uczestników 
układu partnerskiego w inspirowa- 
niu politycznych i organizatorskich 
działań ważnych z punktu widzenia 
interesów wsi i państwa. 


Niska ranga szkolenia ideeologicz- 
mege. W referatach  .sprawozdaw- 
czych ma konferencjąch gminnych w 
odniesieniu do szkolenia ideologicz- 
nego w wiejskich POP padały naj- 
częściej słowa: nie ma, częściowo, 
słabo. Na organizowanych w koami- 
tetach gminnych spotkaniach szko- 


„Jeniowych kandydatów i członków 
partii o krótkim stażu . frekwencja 
jest mizerna. ś 


Istotne niedomagania  kemitetów 
gminnych w zakresie pregramewa- 
mia, inspirewania i keerdynowania 
działalneści partyjnej. Oto niektóre 
tego przyczyny. Aktyw KG zaabsor- 
bowany jest głównie 
pomocy POP na wsi  -(obsługą ze- 
brań). Komisje problemowe przy KG 
"— poza nielicznymi — 'nie przeja- 


wiają żywszej działalności, a w:wie-- 


du gminach w ogóle nie zostały po- 
wołane lub istnieją tylko na papie- 
rze. Mała wnikliwość i konkretność 
ocen sytuacji politycznej, spodecznej 
i gospodarczej w gminach oraz zwią- 
zana z tym ogólnikowość przyjmo- 
wanych uchwał i wniosków; odnosi 
się to również do uchwał programo- 
wych konferencji sprawozdawczych. 
Konsekwencją zaś takiego stanu 
rzeczy jest-głęboki niedowład kon- 
troli realizacji uchwał oraz rozlicza- 
nia poszczególnych POP i członków 
partii zajmujących kierownicze sta- 
nowiska z wykonania zadań wyni- 
kających z uchwał gminnej instancji 
partyjnej. 


Są. te te same słabości, które ee- - 


chowały partię na wsi przed sier- 
pniem 1988. Te same, ale nie takie 
same. Bo nie taka sama jest partia, 
jej świadomeść, program, polityka, a 
także cały układ stosunków polity- 
eznych, ekonomicznych i społecz- 
mych. Bo meżliwość  wycliminowa- 
mia tych słabości stała się możliwe- 
ścią realną, a zarazem absolutnie 
niezbędnym warunkiem pomyślnej 
realizacji programu [X Zjazdu. 


Jest fundament 
— trzeba na nim budować 


Uchwały IX Zjazdu stanowiły po- 
Jityczne i ideologiczne przezwycięże- 
nie błędów okresu przedsierpniowe- 
go. Określiły one główne kierunki, 
płaszczyzny i zadania procesu odra- 
dzania się partii i socjalistycznej od- 
nowy życia. Jednakże w syluacji ro- 
ka 1981 meżliwości realizacji uchwał 
detyczących partii były niewielkie. 
Z dwóch powodów. 


Pe pierwsze — narastające i coraz 
gwałtowniejsze ataki politycznego 
przeciwnika zagroziły konstytucy j- 
nermu porządkowi w Polsce i wobec 
tega zagrożenia wszystko inne mu- 
siało zejść na dalszy plan, bo wsży- 
stko imne zależało od 


udziełaniem 


ostatecznego. 


nn: zmagań sk socjalizmu i an- 
ysocjalistycznej opozycji. Po drugie 
— partia wstrząsana była paroksyz- 
mami najgłębszego w całej swej hi- 


„. storii kryzysu. Kryzys ten, obnaża- 


jąc bezlitośnie wszystkie słabości 


"partii, otwierał perspektywę jej od- 


rądzania; doraźnie jednak partię 
przygniatał, przy czym przeciwnik 
polityczny czynił wszystko, aby tę 
'obezwładaniającą siłę zjawisk kry- 
zysowych przekształcić w siłę miaż- 
dżącą. W tych warunkach głównym 
zadaniem musiało być przeciwdzia- 
łanie tendencjom ' rozpadowym w 
partii dającym © sobie znać tworze- 
niem się tzw. struktur  nieforma|l- 
mych (socjaldemokratycznych i sek- 


„ciarskich), masowym  opuszczaniem 


szeregów partyjnych, powszechnym 
zanikaniem dyscypliny partyjnej, 
politycznym także „ldeologicznym 
zamętem. 


Niewielkie były również meżliwe- 
Ści realizacji  detyczących partii 
uchwał IX Zjazdu w reku 1982, gdy 
my wyniku wprowadzenia stanu wo- 
jennego siły przeciwnika  politycz- 
nego zostały aparaliżowane, a sytu- 
acja w partii się uspokoiła. Okres po 
13 grudnia — to okres organizacyj- 
nej odbudowy partii, politycznej 
„i ideologicznej konsolidacji jej sze- 
'regów, odzyskiwania przez  organi- 
macje partyjne zdołności do  działa- 
mia. Nad procesem odradzania się 
partii doskonalenia jej struktur, 
życia wewnętrznego i działalności 
przyeważał w tym okresie proces 
przywracania w partii statutowego 
ładu i porządku eraz naprawy i u- 
ruchamiania mechanizmów jej fun- 
kcjonowania. Drugi z wymienionych 


, rmaQqcesów nie ograniczał piecwszego, 


„gda przeciwnie — stanowił dla 
miego niezbędne, konieczne oparcie. 
Aby organizacja partyjna - mogła 
działać w myśl uchwał IX Zjazdu, 
musi w ogóle działać: odbywać ze- 
brania, przydziełać swym członkom 
zadania i egzekwować ich wykona- 
nie, wychodzić z-inicjatywą politycz- 
aą de bezpartyjnych itp. Dlatego e, 
eo zostało zrobione w roku 1982 ma 
sia pamtii znaczenie fundamentalne. 


Depiere dzió ietnieją niezbędne 
gyarunki intensywnege pedjęcia pra- 
cy zmierzającej de  deskonalenia 
działalności partii tak, aby ta dzia- 
łalneść była skutecznym ezynnikiem 
realizacji uchwał IX Zjazdu — prze- 
uwycłężenia kryzysu ekonomicznego 
eraz edredzenia naredowege na ba- 
sie socjalizmu. Kampania sprawoz- 
dawcza w zasadzie zakończyła dłu- 
gotrwały proces . uruchamiania sił 
partii. Taki wniosek wypływa ze 
sprawozdań przedkładanych na ze- 


braniach POP i konferencjach wszy- . 


stkich szczebli. Również z konferen- 
cji gminnych w woj. radomskim. Nie 
mogę jednak oprzeć się wrażeniu, że 
niewątpliwe osiągnięcia w odbudo- 
wie partii jakby osłabiły ostrość wi- 
dzenia istniejących w partii słabości. 
Być może w znacznym stopniu wpły- 
nęły na to zmęczenie trwającym 
kryzysem, naturalna obawa, by „be- 
czki miodu nie zepsuć łyżką dzieę- 
ciu”, a także pamięć niedawnego 
przecież czasu, kiedy w partii wi- 
dziane były, prawie same negatywy, 
a krytyka nie znała opamiętania, 


Z przedstawionego w tym artykule 
konturowego obrazu stanu partii na 
wsi radomskiej wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że obecnie 
pr obłemem węzłowym jest przezwy- 
ciężenie tych jej słabości (w struk- 
sit, metodach pracy, fuńkcjonowa- 
niu), które w sposób istotny utrud- 
niają i ograniczają żywe polityczne 
i ideowo-noralne oddziaływanie or- 
ganizacji partyjnych. 


W związku z tym chcę przedsta- 
wić pod rozwagę kilka RODRONYCA 
propozycji. ©, 


Propozycja pierwsza dotyczy erga- 


mizącji partyjnych w dużych wsiach, 
swłaszeza gminnych. Jak wiadomo, 
w tych wsiach istnieją oddzielne 
POP skupiające rolników, 


() 


RAUCZY- 


cieli, pracowników GS-u, pracowni- 


„ków urzędu gminnego itp. Każda z 


tych organizacji działa w . obrębie 
jednego z wiejskich środowisk spo- 
łeczno-zawodowych i zajmuje się 
głównie jego problemami. Ma to 
swoje dobre strony: ułatwia organi- 
zowanie pracy partyjnej i wiązanie 
jej z konkretnymi problemami dzia- 
łalności określonej instytucji lub u- 
rzędu. Ale ma też istotne minusy. 
Oreanizacje wiejskie (chłopskie) zo- 
staly bez aktywu, który skupia się w 
obrębie POP przy szkołach i urzę- 
dach gminnych. Rozerwana została 
maturalna, wynikająca ze wspólnych 
dla całej wsi spraw, wież członków 
partii. Ograniczeniu uległy możliwo- 


ści bezpośredniego wpływu partyj- 


nych rolników na działalność urzędu 
eminv, gminnej spółdzielni, szkoły. 
Na peacy POP przy urzędach i in- 
etytucjach ciąży formalizm i party- 
kulłaryzm; większą uwagę zwracają 
one na realizację interesów poszcze- 
gólnych grup społeczno-zawodo- 
swych, które reprezentują, niż intere- 
eów ogółu mieszkańców wsi. 
Nietrudno zauważyć, że ujemne 
ekutki istniejącej struktury organi- 
sacyjnej partii we wsiach gminnych 
wyraźnie przeważają nad dodatnimi. 


NW jednej POPR 


Warto, więc, sądzę, zastanowić się, 
€zy należy kroczyć dotychczasową 
drogą — dostosowywania struktucy 
organizacyjnej partii na wsi do 


struktury społeczno-zawodowej lud- ' 


ności poszczególnych wsi — czy też, 
przeciwnie — skupiać członków par- 
$łi representujących różne grupy 
epołeczne-zawedowe w jednej pod- 
etaweowej erganizacji. Zdecydowanie 
opowiadam się za drugim wawian- 
tem. Za przezwyciężaniem  rozpro- 
Szenia sił partii we wsiach gmin- 


mych, a więe tworzeniem organiza- 


eji partyjnych zdolnych do sprawo- 
wania politycznej. kontrołi nad re- 
alizacją polityki partii i państwa 


przez gminne urzędy i instytucje, do 


wychodzenia z polityczną i społeczną 
inicjatywą, do podejmowania i roz- 
wiązywania ważnych cą wsi ua kra- 
ju) problemów. 

Kiedy w jednej z gmin rozmawia- 
łem z członkami partii na ten te- 
mat, przyznali mi rację, a nąwet roz- 
szerzyli moje argumenty („lepiej 
byłoby partię we wsi widać”, „wzro-. 
słaby aktywność”, „byłoby z czym 
iść po- zebraniu do ludzi”) i zgłosili 
właściwie jedno tylko zastrzeżenie: 
że istniejąca struktura ocganizacyj- 
ma partii jest strukturą statutową 
i wobec tego nie można wprowaacat 
w niej zmian. 

Czy tak jest rzeczywiście? 

W IX rozdziale Statutu czytamy 
(pkt 63): „Wiejskie organizacje par- 
tyjne tworzy się z członków  partiń 
pracujących i mieszkających w da- 
nej wsi lub pobliskich _ wsiach. W 
państwowych 
gospodarki rolnej, spółdzielniach 
produkcyjnych, instytucjach  -spół- 
dzielczych i urzędach na wsi mogą 
być tworzone oddzielne organizacje 


_ partyjne.” 


A zatem Statut dopuszcza moż- 
liwość tworzenia oddzielnych 
POP w urzędach i instytucjach, ale 
za podstawową formę erganizacji 
członków partii uznaje wiejską er- 
ganizację partyjną, skupiającą wszy- 
stkich członków 
eych i pracujących w danej wsi. 

Propozycja druga dotyczy małych, 
kilkuesobowych POP. W ostatnich 
latach liczba takich POP na wsi 
wzrosła i nie bardzo wiadomo, co z 
nimi zrobić. Problem próbuje się 
rozwiązywać albo na drodze przy- 
dzielania małym POP z ramienia KG 
opiekuna organizującego: i prowa- 
dzącego zebnmanie, albo na drodze 
kierowania członków tych organiza- 
cji do organizacji większych, dzia- 
łających w pobliskich wsiach. Są też 
próby organizowania wspólnych dla 
kilku POP zebrań w. -komitetach 


_ stałutowym 


realne? Zdarzyło mi 


łalności partii na wsi 


przedsiębiorstwach . 


partii mieszkają- 


gminnych. Nie wydaje się wszakże, 
aby tego rodzaju działania mogły 
przynieść pożądany efekt, tj. umoc- 
nić siłę partii na wsi. 


Front pracy 


Toteż jestem zdania, że należy 
śmielej sięgać pe nierutynowe spo- 
soby aktywizowania małych POP, 
unikając, na ile to jest tylko możli- 
we, ich likwidacji. A ponieważ pod- 
stawową słabością małych POP jest 
to, że nie potrafią one zorganizować 
sobie .frontu pracy” w środowisku 
i popadają przez to w bierność i izo- 
lacje. trzeba kn w stworzeniu takie- 
go „frontu pracy” pomóc. Kilku 
członków partii na wsi ginie, nie 
wiele może zrobić, jeśli zdani są tyl- 
ko na siebie. Ale przecież w każdej. 
wei jest pewna liczba aktywu społe- 
cznego, ludzi zaangażowanych w 
sprawy wsi. Czy zatem małe POP 
nie mogłyby organizować wspólnych 
zebrań z aktywem działających na 
wsi organizacji młodzieżowych 
t społeczno-zawodowych? Najpierw 
przy pomocy KG, a potem — w mia- 


"rę nabierania doświadczenia — wła- 
snymi siłami? Oczywiście, zebrania 


te miałyby charakter spotkań tzy 
narad aktywu wiejskiego organizo- 
wanych z inicjatywy POP i przez 
POP i musiałyby być  uztpełniane 
zebranien członków 
partii. 

Sądzę, że dia małych POP na wsi 
jest to najbardziej skuteczna droga 
„wychodzenie z zaścianka”. 

Propozycja trzecia dotyczy praey 

saktywu gminnego z wiejskinai POP. 
Chodzi 6 to, by nie zastępować i wy- 
ręczać organizacji partyjnych, leca 
udzielać im efektywnej pomocy. Do- 
tychezas istniejący system „opiekuń- 
stwa” nad wiejskimi POP nie tylke 
nie zdał egzaminu, lecz stał sie ezyn- 
nikiem podtrzymującym  organiza- 
cyjną i polityczną słabość tych or- 
ganizacji. Sądzę, że grupom aktywu 
gminnego, powołanym do niesienia 
pomocy POP, trzeba przydzielić nie 
zadanie obsługi zebrań, lecz zadanie 
organiżacyjnego i politycznego usza- 
modzielnienia POP. Powiedzmy: w 
ciągu dwóch lat. Czy jest'to zadanie 
się spotkać 
działaczy partyjnych, którzy samł 
postawili przed sobą iakie zadanie 
i-potrafili je zrealizować w czasie 
krótszym. 
. Propozycja czwarta dotyczy reje- 
newych eśredków pracy partyjnej. 
Uważam, a nie jest to tylko moje 
zdanie, że ośrodki te mogą spełnić 
istotną rolę w aktywizowaniu dzia- 
pod warun- 
kiem, że zostaną kadrowo wzmoc- 
nione. Te zwłaszcza, które obejmują 
swym zasięgiem dużą liczbę ginin. 
Czy nie byłoby zatem celowe prze- 
sunięcie do rejonowych ośrodków 
części tych pracowników komitetów 
wojewódzkich, których zadaniem 
jest udzielanie pomocy , terenowym 
— miejskim i gminnym — instan- 
cjom partyjnym? Nie powinno to 
wpłynąć ujemnie na pracę KW, któ- 
re dysponują przecież licznym i do- 
brze przygotowanym aktywem. Ak- 
tyw 'natomiast, z którego mogą ko- 
rzystać ośrodki rejonowe bez kadro- 
wego osłabiania instancji gminnych, 
jest bardzo szczupły. 

Niektóre komitety wojewódzkie, 
np. w Radomiu, skłonne są przesu- 
nąć część posiadanych etatów do re- 
jonów. Sprawa ta jednak wymaga u- 
regulowania na szczeblu centralnym. 

Można powyższe propozycje przy- 
jąć, można ich słuszność i celowość 
kwestionować, przeciwstawiać im in- 
ne, lepsze. Moja znajomość wsi. 
ipracy partyjnej na wsi nie jest na 
tyle głęboka, bym mógł z całą pew- 
nością określać, co należy uczynić, 
aby poziom pracy partyjnej na wsi 
podnieść. Jednego wszakże . jestem 
pewny: istnieje dziś pilna potrzeba 
epracowania i wdrażania programu 
'konleretnych działań służących ak- 
tywiaewaniu i mach Rasa wee_ 
organizacji partyjnych. 
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 Przełamywanie 


barier 


nieufności 


KONRAD: JANIO. 


Wraz z wejściem w życie ustawy o szkolnictwie wyiszym, uczelnie 
zaczęły łunkcjonować w nowych — wprawdzie bardziej samerazqd- 
nych i samodzielnych — ale wcale nie latwiejsrych niż dołychcras 
wacunkach. Drugim elementem, który charakteryzuje sytuację wew- 
nątrz wielu uczelni, jest postawa kadry naukowej, której znaczna 
„część zamknęła się w sobie. Te dwa elementy zdecydowały o głów- 
nych kierunkach działania partii w środowisku akademickim Łodzi. 


Organizacje partyjne ' skoneentre- 
waly się wokół określenia swych za- 
dań w samorządnej uczelni oraz na 
probiemie pozyskiwania środowiska 
naukowego dia realizacji programu 
wychodzenia kraju z kryzysu i roz- 
woju socjalistycznej demokracji. 


. Skupić się na najważniejszym 


U podstaw formułowania i wdra- 
żania zasad funkcjonowania organi- 
zacji partyjnych w  samorządnej 
uczelni ległe założenie, że postępują- 
oa stabilizacja sytuacji politycznej w 
Polsce wanożłiwia wprowadzenie w 
życie zasad samorządności szkół 
' wyższych, sformułowanych w usła- 
wie 6 szkolnictwie wyższym. Przy- 
jęcie takiego założenia pociąga za s0- 
bą konieczność zmiany zarówno tak- 
tyki działania organizacji partyj- 
mych, jak i okceślenia szczegółowego 
zaiatecesowania partii. Koncepcji 
opracowania zasad działania uczel- 
niamych organizacji partyjnych pod- 
jął się Akademicki Zespół Komisji 
Nauki i Oświaty KŁ PZPR w końcu 
1982 r. Zasady te, skonsultiowame t 
sekcetarzami KU i POP. łódzkich 
uczelni, zostały rozpowszechnione 
wścód członków . partii i stały się 
przedmictem dyskusji w POP. 


Zasady  detyczą trzech spraw: 
sprecysowania obszarów szczegóło- 
wege zainteresowania partii; ekre- 
ślenia reli członków partik i ergani- 
zacji partyjnych w  kelegialnych 
erganach szkoły oraz pelityki kad- 
rewej. 


' Uważamy, że w nowych warun- 
kach uczelniane organizacje partyj- 
ne powiiuty odejść od praktyki zaj- 


mowania się wszystkimi sprawamu " 


t skupić się na wybranych, najważ- 
mniejszych problemach. Zaliczamy do 
nich: tworzenie kadry 
akademickich; zasady obsadzania 
węzłowych stanowisk kierowniczych; 
opcacowanie i przestrzeganie okre- 
ślenego systemu oceny politycznej 
kadry; współpracę naukową z krajo- 
wymi i zagranicznymi ośrodkami 
nawkowymi; programowanie i reali- 
„zację procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego oraz współdziałanie z or- 
ganizacjami młodzieżowymi, związ- 
kowymi i partyjnymi innych uczelni 


Kencad Janio jest sekreta-, 
Łódzkiego 


rzea Komitetu 
"ZPR. 
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nauczycieli | 


i wreszcie tworzenie systemu oceny 
słruteczności działania uczelni w za- 
kresie kształcenia kadry, prowadze- 
nia prac badawczych i funkcjonowa- 
nia administracji szkoły. 

Podkceślić należy, że wytypowanie 
tych właśnie problemów wynika z 
doświadczeń łódzkich uczelnianych 
organizacji partyjnych, nagromadzo- 
nych szczególnie w okresie 1980—82 
oraz uchwał i zaleceń Egzekutywy 
i Sekretariatu Komiłetu Łódzkiego 
PZPR t 1982 r. 


W organach uczelni 


Udział przedstawicieli organisacji 
partyjnych w erganach kelegiałaych 
uczelni (senacie, radach wydziabu 
i instytutu, stałych komisjach) s jed- 
ueż strony wynika u kenicczneści 
stopniowego odchodzenia od instytu- 
cjenalnych form działania partii w 


uczelni, z drugiej zaś jesńt wyrazem 


pctnicuia przez nią funkcji przewed- 
mich, inspirujących i . kentrelnych. 
Realizowaniu tej funkcji sbuży nie 
tyłko udział przedstawicieli partii w 
orzanach kolegialnych, lecz również 
działalność członków partii zajmu- 
jących w uczelni kierownicze stan 
wiska, jak też bezpośrednie kon- 
takty sekretarzy KZ i POP z rekto- 
rami, dziekanami i dyrektorami in- 
stytutów w uczelni. 

Przestrzegać przy tym trzeba za- 
sady, iż działania człenków parti w 
erganach kolegialnych i na kicrow- 
miczych stanowiskach muszą być 
spójne «s działaniem  erzganisacji 
partyjnych, Dlatego też zadaniem 
egzekutyw jest wypcacowaanie 
wspólnege partyjnego stanowiska w 
odniesieniu do ważnych . probie- 
mów. Stanowisko te muszą rapre- 
zeatewać wszyscy członkowie or- 
ganizacji partyjnej. Oczywiście, 
warunkiem tak pojętego działania 
jest przygotowanie problemu z u- 
względnieniem opinii społecznej u- 
czelni, a potem sposób jego przed- 
stawienia i zasadność argumentacji. 


Dla skutecznego działania w orga- 
nach kolegialnych można powoływać 
zespoły partyjne czionków Organu 
samorządowego, senatu czy rady wy- 
działu, ściśle współpracujące z egze- 
kutywami. Efektem takiego działania 
partii było wypracowanie w Uniwec- 
sytecie Łódzkim i Politechnice Łódz- 
kiej projektów statutu, przyjętych 
już przez odpowiednie senaty przy 
pełnej aprobacie uczelnianych 6rga- 
nizacji partyjnych. W pozostałych 
uczelniach łódzkich dyskusja nad 
statutami trwa. 


Stoimy na stanowiałlcu, że godczas 
wyborów de ocgatów samorządd- 
wych uczelni organizacje partyjne 
powinny przedstawiać własnych 
kandydatów (niekoniecznie cztenkków 
PZPR). którzy byliby wyłonieni w 
wewnątczpartyjnej dyskusji z «4- 


. względnieniem opiaii bezparty mych. 


Na bak wytypowanege kandydata 
uzoboewiązami są Głosować wszyscy 


„człenkowie partii. W okresie wybBo- 
rów do wtadz uczelni wiosną ŁO r. 
próby wystawiania własnego kandy- 


data byty sporadyczne, dotyczyły z 
reguły (unkcji dziekana i kończyły 


„gię porażką. Spowodowane Lo byte 
zarówne niechęcią środowiska aka- 
<łemickiego do pactyjinego kandyda- 


ta, jack cównież brakiem dostałecz- 
nej dyscypliny  wścód samych 
członków partii. 

Generalnym sprawdzianem taktyki 

wyborczej były wybory członków do 
Rady Główna. W tych uczeltdack, 
gdzie ocganisacje partyjsie zadhały 
© wyłonienie właściwych kandyda- 
tów i zapewniły dyscygłinę wśród 
cztionków partii podczas wyborów, 
tam zostali wybwani ich kandydaci 
(tak było w PŁ i AM), tam zai, gdzie 
pczygotowania były mało energiczne 
(UŁ), nie udało się spowodować wy- 
boru zaadydata organizacji partyj- 
nej. 
- Trzecim problemem, któcy sygna- 
Kzowatem na początku, jest pelityka 
kadrewa w ' uczelni. Nauczycielami 
akademickimi powinni być ludzie, 
stojący na gruncie poszanowania 
praw, konstytucji i laickości szkoły 
wytłszej. Wymaga to watcliwej oce- 
ny przy ich przyjmowani oraz przy 
okresowych ocenach działalności 
nauczycieli akademickich. Brak „iey 
snych kcyteriów oceny postawea. - 
ralno-politycznych, dęrohku dydak- 
tyczno-wychowawczego i naukowe- 
go nauczyciela akademickiego, przy 
jednoczesnej niechęci ścodowiska do 
merytorycznej dyskusji i dokonywa- 
nia ocen personalnych czyni ten pro- 
blem bardzo trudnym do rozwiąza- 
nia. Mimo tych ktepotów podejmu- 
jemy wepólnie z Zespołem Akade- 
raickim Koamisji Nauki i Oświały 
KŁ próbę wprowadzenia zasady, iż 
opinia organizacji partyjnej decydu- 
je przy ostatecznym wniesku o przy- 
jęciu bądz zwolnieniu nauczyciela 
akademiokiege. 

Oddzielnym zagadnieniem jest po- 
stęp naukowo-dydaktyczny i awans 
członków partii. Stouny ne stanowi- 
sku, że organizacje partyjne powin- 
ny udzielać im niezbędnej pomocy, 
stwarzać — w miarę możliwości — 
wanunki do wywiązywania się z ich 
obowiązków. Jedną z form takiej po- 
mocy może być właściwe sterowanie 


obciążeniami partyjnymi, orgaaiza- 
cyjaymi i lunkcyjnymi. Członek pac- 
tii musi mieć zaplecze w calej orga- 
nizacji partyjnej i wiedzieć, że znaj- 
dzie tam pomoc, wsparcie i obronę. . 


Pozyskać środowisko 


W łałach 1981—82, a szozegónie pe 
wprowadzeniu stanu wojennego, 
wśród naukowców tlódzkiege Środe- 
wiska naukowego dała się zauwa 
Żyć wycańna iendencja do zamyka- 
nia się wokół wewnętcznych spraw 
"uczelni Czy inetylutu, wokół swotch 
"spraw naukowych. Ta swoista deka- 
dencja jest wyrazem ciągie jeszcze 
"Żywych nadziei i rózczarowań, guk- 
'cesów i porażek, w które obfitowa- 
ty wydarzenia społeczne-polityczne 
"niedawnej przeszłości. „o 98 
.' Świadema tych złożonych uwarua- 
kowań wojewódzka lnstancja i uczeł- 

niane organizacje partyjne już od 
pierwszych dni stanu wojemmego g%- 
stawiły na ścisłe współdziałanie £ 
władzami uczelni, uznając ich sa4n80-- 
rządność i licząc na łojalność w dzia- 
łaniach mmierzających do zapewnie- 
nia spokojnej i rytmicznej pracy 
naukowej i dydaktycznej. Spotkansa 
Wojewódzkiego Komitetu Obrony z 
władzami uczelni, posiedzenia Kole- 
gium Rektorów, udział władz pe- 
litycznych i administracyjnych mia- 
Sta w posiedzeniach senatu UŁ, PŁ, 
AM, poświęconych żywotnym spra- 
wom uczelni, zapraszanie przedsta- 
wicieli nauki do udziału w pracach 
WRT PRON to tykko niektóre przy- 
kłady naszych inicjatyw znajdują- 
cych przychylny i życzliwy odbiór 
w środowisku akademickim. 
,. Uważamy, że przełamanie istnieją- 
cej jeszcze rezecwy w postawach 
i nieufności wymaga stworzenia 
platformy wymiany poglądów, dy- 
akusji i prezentowania własnych ra- 
cji. Temu celowi sprzyjają spolkca- 
nia środowiskowe z przedstawiciela- 
mi najwyższych wtadz politycznych 
i państwowych. 

Proces przełamywania barier nie- 
ufności jest długi i trudny. Liczymy 
jednak, iż poszanowanie praw śro- 
dowiska akademickiego, otwarte dy- 
skusje, jek też wykorzystywanie do- 
świadczeń i wiedzy tego środowiska 
w rozwiązywaniu problemów spo 
tecznych i ekonomicznych kraj 


i województwa, uczynią tem proces 
szybszym i skutecząiejszyni. 


Gmach Wydziału Biologii Nauki o Ziemi Uniwersytetu Łódzkiego 
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Przed rokiem odwiedziłom Wyiszą Szkołę inżynierską w Radomiu. 
Rozmawialiśmy a towarzyszami z Komitetu Uczelnionego PZPR o ży- 
ciu uczelni wracającym na normoine tory. Postanowiliśmy, ie pe- 
soamOWIiomy znowu pe roku. Tym razem zadołam dwa pytonia: co 
jest wudniejsze, walka w obronie zosad, którą organizacja partyjna 
WSI stoczyła w ubiegłym roku, czy tei budowanie — krok po kro- 
ku — pozytywnego progiamu, tworzenie normalnej codzienności? 
Joka jest kondycja uczelni jako instytucji samonąqdnej? 


Na pytania odpowiecć_ieli: I sekre- 
tarz KU PZPR dr inż: Wojciech 
©€zerwiee i rektor uczelni prof. dr 
hab. Jan Sajkiewica. j 


© latwiejsze, co trudniejsze: 
wałka, czy budowanie pozy- 


tywnego programu? Trudno na 
to pyianie dać jednoznaczną odpo- 
włedź — mówi tvww. Czerwiec — mi- 


me ia nabraliśmy już dystansu, bo 


rok minął od zakończenia radom- 
skiego ztrajku, a siun wojenny 20- 
stał zawiesąony, a więc i ten eiap 
mamy <a sobą. Mogę jedynie po- 
powiedzieć, jakich nabykśmy do- 
świadczeń, czego nauczyliśmy się w 
obydwu niełatwych p;zecieź, <cho- 
ciaż różniących się, okresach. 

W okresie, który umownie nazy- 
wamy walką, nasa organizacja par 
tyjna wykazała, iż jest rozwazną 
tł odw.żna, szybka w działaniu i po- 
wali zdecydowanie bronić tych 2a- 
sad, © których słuszności jest prze- 
konana. W Komilecie Uczelnianym 
nauczybśmy się wiedy, że © wszy- 
stkiun możemy dyskulewać, Rawoł 
kłócić się, ale wspólaie pedjęle de- 
eyzjc obowiązują wszystkich. 

Natomiast ckres po strajku, okres 
przywracania w szkole normalnego 
zycia Bauczył nae przede wszystkim 
eiterpliwości, przy zachowa- 
niu konsekwencji i piyncypia]- 
ności w dzialaniu. Cierpliwości w 
stosunku do podejmowanych prob- 
Jemów, w siocunku do ludzi. Wię- 
ksaość osób, uczestniezących w straj- 
ku, nada! w uczelni pracuje. Ci lu- 
daie na początku ubiegłego roku byli 
bardzo nieufni w siosunku do tych, 
którzy nie sirajkowali. Podjęliśmy 
decyzję, że nie robimy nie na siłę. 
Czlonkowie organ'zacji pariyjnej do- 
szi do wniosku, że w teku normal- 
nej pracy, wcześniej czy później 
musi dojść do wymiany poglądów, 
wyważenia stanowisk. Ale to wła- 
śnie wymagało cierpliwości. Revl- 
taty są dziś, po roku, widoczne. Re- 
aufiaty pozytywne. 

Jeśli chodzi © organizację pariyj- 
ną, te dzić wiemy ma kege, w ja- 
kiej sytuacji i w jakim siepniu me- 


żemy Mezyć. A to jest ważne. W cią- ' 


gu estatnich dwóch lat odeszło z paT- 
Gi sześćdziesiąt parę osób, co stano- 
wi ok. 20 proc. agólu organizacji. 
OQhkres stanu wojennego wykorzy- 
stałiśmy przede wazysikim Da upo- 
raądkowanie rprow uczejrni. Pier- 
wszym naszym andaniem było przy- 
wrócenie spokoju w szkole. Można 
lego było dekonać jedynie przez 
bkwidację żróde! napięć j rozwiązy- 
wanie bieżących spraw. 


nego nigdy nie korzystaliśmy 2 up- 
rawnień, jokie ten stan nam dawał. 
Nigdy KU nie korzysłał ze swych 
komisarycznych uprawnień. Po pro- 
stu nie było potrzeby. choć pozornie 
mogło się czasami wydawać, źe po- 


I tu chcę 
podureślić, że w czasie sianu wojen- 


wody były. ] w tym wypadku też 
okazałe się, jak ważną cechą jest 
cierpliwość. Dyskutowaliśmy, pr.e- 
konywajiśmy, kłócikmy się, ale Ba 
tej wiaśnie drodze wu<zadpiakiśrny 
stanowiska. 


Po zawieszeniu etanu wojeRnego 
w nąszej pracy nic właściwie się nie 
zmiehiło. Realiaujemy zadania, htó- 
re jako organizacja pizyjękśmy w 
vbiegłym, roku. Nauka juzie nor- 
ma)nie. Boykamy się z wdrażoBiem 
postanowień ustawy © szkolnictwie 
wyaszym. Teraz pracujemy, jak w 


amoraądność jest, moim zdaniem 

dobrą zasadą — mówi rektor 

WSI prof. Jan Sajkiewicz — 
która powinna wyzwalać inicjatywę 
szeroko pojętego kierownictwa i pra- 
cowników. Samorządność da zawsze 
dobre rezultaty, jeżeli są spełnione 
dwa warunki: po pierwsze organizm 
gospodarczy jest do tego przyg£oto- 
wany i — po drugie — ludzie aa- 
gożują się w realizację zadań roawi- 
jających ten organizm. 

Jakie są rewia w naszej ucuelni? 
Moim mlaniem, ozkela w tej chwili 
mie jest desiatecznie przygołowaną 
de realizacji kdełi camerządności. 
Cołin;jmy się jednek w ezasie. 

Szkoła powstawała w okresie, gdy 
był „dostatek” dóbr. Reapoczęto og- 
romne jnweriycje, które są dopro- 
wadzone do połowy. Były ambicje, 
eby WSI była ośrodkiem prężnym 


. jeśli chodzi © kadrę naukową 


Pierwsza aprawa — jnwestycje 
Obecnie mamy. 80 proc. pońruebnej 
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każdej uczelni w kraju — nad sta- 
tutem szkoły i regulaminem studiów. 
Musimy tu wyrównywać pewne — 
naszym zdaniem — bwaki bądź też 
prostować pewne „potknięcia” usia- 
wy. Mam na myśli aferę politycz- 
ną. Na przykład: sprawa zapew nie- 
nia obligatoryjnego miejsca praed- 
stawicielom organizacji partyjnej, 
stronnictw politycznych i związków 
zowodowych w radach wydziałów t 
jnsiytutów. Ustawa pominęła ten 
„Bzczegó?”. 


Na tym tle w niektórych uczel|- 
niach w kraju toczy się jak wiem 
ostra walka polityczna. Myśmy z te- 
go wybrnęji dzięki decyzji senatu, 
który postanowił, że w skład rady 
wydziału oprócz wynhenionych w 
ustawie osób wchodzą przedsiawicie- 
Je organizacji społecznych, poliiycz- 
nych i zwiągków zawodowych, o ile 
na denym wydziale isinieje ogniwo 
stopnia podstawowego. 


Problemem, któwy rzecz jasna Je- 
ay również w kręgu 2ainieresowań 
oryanizacji poerityjnej jest samea- 
rząclność uczelni. Ale jest to prze- 
de wszystkim domena wiadz adlemBDi- 
stwacyjnych. 


LJ 


nam nowoczesnej aparatury. Do po- 
dowy roku chcemy tę aperaturę uru- 
ehomić. Chodzi © stworzenie warun- 


"hków do raeczywietej samodzielności 


uczelni, a więc © siworzenie hkazy 
materialnej do prac bedawczych 
a także do prowadzenia praktycznej 
dydaktyki. 

Sprawa druga — kadra. Młodą 
kadrę naukową mamy. Gorzej przed- 
stawia się sprawa 2 samodzielnymi 
pracownikami naukowymi. Nie było 
dotychczas warunków, aby uczenia 
mogła zachęcić profesorów, cay do- 
eeniów do przejścia 2 innego oOćrod- 
ka do nas. Mam tu na myśli głównie 
sprawy nałury bytowo-mieszkanio- 
wej. Obecnie problem nie może być, 
zważywszy na realia życia w kraju, 
pod tym względem rozwiązany. Cóż 
więc pozostaje? Intensywny rozwój 
własnej kadry. 1] na to siawiamy. 
Prowadzimy ścisłą wspólpracę Z 
ośrodkami krajowymi i zagranicz- 
nymi, w tej chwili głównie z NRD, 
chcemy ją rozwinąć ae Związkiem 
Radzieckim, Czechosłowacją i Buł- 
gorią. Spodziewamy się, iż w ciągu 
najblizszych 6 lat wykształcimy z 
własnego grona około 10 samodaiel- 
nych pracowników naukowych. 


Prowadzimy również prace, któ- 
rych celem jest wiąeanie uczelni z 
prztmyulem. Połegać to ma na tym, 
iź nasi pracownicy będą rozwiązy wać 
dla przemysłu zagadnienia badawcze, 
które umożłiwią wdrażanie nowych 
anityimportowych materiałów i tech- 
nologii. W tych pracach zatrudniamy 
głównie pracowników, którzy nie są 
navkowo-dydaktycznymi. Muszą oni 
po prostu zarobić na siebie, piuy 
caym nie w wyniku prowadzenia ba- 
dań „na półkę”, lecz badań dają- 
cych konkretne efekty gospodarcze. 

de wszystkich tych wzęjędów — 
mimo pewnych epurów psychtcznych 
— muwimy „podjąć działania. htó- 
rych efektem będą w uczelni znkła- 
dy doćwiadezaino-produkcyjne | re- 
aliancja vnrkalnej produkcji. 

Tak więc, jeśli chcemy — a do te- 
go zmuBza nas retorma — aby wszy- 
scy zatrudnieni w ucaelni pvaco- 
wali efektywnie i zgodnie ae swoim 
sialusem, musielismy podjąć decyzje 
takiego właśnie przeprofilowania na-. 
szej działalności, Pvszczenie szkół 
wy<saych na saaerokie wody A2m0- 
rządnoóści wyzwala takie myślenie, 


oana powiedzieć, że mine 
przeżyiego przez społecanosć 
akademicką WSI wstrząsu, 


jakim był w jej życiu strajk, sylua- 
cja w uczelni nie jest ała. Okres 
stanu wojennego — jak powitedzia- 
no — wykorzystano do uporzydko- 
wania wielu spraw, do przywóce- 
na normalnego toku nauki i mae: 
badawczych. Partia w uczeni jest 
organizacją silną, mającą — jak 
mówią towarzysze z WSI siłę pi.e- 
bicia. Wszystkie węzłowe probierny 
uczelni są konsullowane przez wla- 
d<ę administracyjną z KU, a za jezo 
pośrednictwem z całą organizacją 
partyjną. O współpracy z Koinite- 
tem Uczelnianym rektor Sajkiewicz 
mówi, że jest pełna 2arozumienia 
sytuacji uczelni i działań, które 
naleiy podejmować, aby pozytyw- 
ny program rozwoju uczeni przy 
bierał realne kształty. Oczywiscie, 
wszyscy mają świadomość, iż Wwae- 
ba pokonać wiele przewidzianych 
j nieprzewidzianych przeszkód. 

Ważne, jak się wydaje, jest to, iż 
panuje przekonanie, że ogromną ro- 
lę w przestawieniu uczelni na tory 
samorządności odgrywają lvdzie pra- 
cujący w szkole, atmosfera pracy, 
konsolidacja środowiska. I tu iwiet- 
mą relę odgrywa pestawa erganizacj 
parityjsej, która s jednej mńremy 
smierza de demofratysowania życia 
wewaątraparty jego, zwiększenia 
aktywności oddziałowych organizacji 
partyjnych, z drugiej sać stromy — 
zs duwią cierpłłweścią stara cię, aby 
pełne moeżliwości twórcze wszyst 
kich pracowników były wykoraysty- 
wane dla debra uczelni, socja- 
Jistyeznej werzelmi — podkreśŚla- 
ją wwarzysze z KU. 


Pozostaje problem młodzieży stu- 
dJivjącej, który jest źródłem zleębo- 
kiej troski władz uczelni. Jak po- 
móc młodym w rozwikłamu ich 
wewnętrznych, politycznych i motal- 
nych problemów? Sprawa to powa4- 


na i skomplikowana, aktualna nie 


tyko w radomskiej uczelni. D'siepQ 
tea pozostawmy ją do oddzielnych 
FO4Waź42ń. 
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Upodobał sobie tę aiemię Wio- 
dzimierz lljicz Lenin, przebywając 
w Krakowie i aa Podtatrzu w 
latach 19121914. Miał tu wów- 
czas najlepsze warunki do pra- 
cy i kierowania ruchem rewolu- 
cyjnym w Rosji. Pozostały z tego 
okresu liczne dowody jego sym- 
patii dla naszego narodu. Na 
tej ziemi nawiązał liczne przy- 
jainie z polskimi rewolucjonista- 
mi. 


1 


imprez. Gdy do tego dodać okreso- 


we ustanie działalności wydawniczej, 
kłopoty z zespołem i zawieszenie 
działalności Domu Przyjaźni na 
skutek przewiekającego się remon- 
tu, to można było wytworzyć sobie. 
dość czarną wizję przyszłości kra- 
kowskiego TPPR. Sytuację pogar- 
szał fakt wzmożonej działalności 
opozycji politycznej skierowanej w 
znacznym stopniu. przeciw ruchowi 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Nasili- 


 Zmobilizowano aktyw ze wszy- 
stkich . środowisk społeczeństwa 
krakowskiego zrekonstruowano 
składy osobowe komisji, przyjęto 
plany pracy do końca roku, rozwi- 
nięto współpracę z placówkami 
upowszechnienia kultury, powołano 
klub dziennikarzy specjalizujących 
się w problematyce radzieckiej, za- 
inspirowano Klub Ekspertów przy 
Polskiej Izbie Handłu Zagraniczne- 
go w Krakowie do zebrania danych 


PRZYJAŹŃ BEZ USZCZERBKU 


i 


Kraków ma szczególne powody do 
kultywowania wdzięczności dla lu- 
dzi radzieckich. Ocalał przecież dzię- 
. 4 | 
"ki świetnemu manewrowi . Armii 
Czerwonej. Toteż w Krakowie od 
dziesiątków lat istniały podstawy 
efektywnege rozwijania Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
W jego szeregach skupiało się wie- 
le wybitnych jednostek, które swym 
autorytetem wspierały działalność 
Towarzystwa. Wystarczy przypom- 
nieć, źe pierwszym  przewodniczą- 
eym Zarządu Wojewódzkiego TPPR 
w Krakowie był znakomity uczony 
prof. Mysławski z Uniwersytetu Jse 
giellońskiego. We władzach TPPR 
zasiadali i 
Czerny-Stefańska — światowej sła- 


wy pianistka, prof. Marian Koniecz-' 


ay — rzeźbiarz, twórca Warszaw- 
skiej Nike, prof. Tadeusz Wojtaszek 
— wieloletni rektoe Akademii Rol- 
 miczej w Krakowie. Na krakowskim 
uniwersytecie podjęto na szeroką 
skalę badania naukowe nad stosun- 
kami polsko-rosyjskimi i polsko-ra- 
dzieckimi, a mieszkańcy podwawel- 
skiego grodu nawiązań trwałe kon- 
takty z mieszkańcami Kijowa, ku po- 
żytkowi obu bliźńiaczych miast. 

- Burzliwe wydarzenia ostatnich 
dwóch lat nie ominęły Krakowa 
it odbiły się ujemnie na działalności 


Towarzystwa, choć — trzeba to wy-. 


raźnie podkreślić — w znacznie 
mniejszym stopniu niż w innych re- 
gionach Polski. : | 


O tym, jakie zostawiły ślady, wy-. 


powiedział się Julian Wielgesz, prze- 
wodniczący Zarządu Wojewódzkie- 
go TPPR w Krakowie, dócent po- 
litolog w krakowskiej Akademii 
Górniczo-Hutnicaej: * 

— Posierpniowe wydarzenia za- 
ciążyły na działalności TPPR w re- 
gionie krakowskim. Zdarzały się 


przypadki zmniejszenia aktywności. 
zarządów terenowych, na-. 
stąpił pewien odpływ aktywistów. 
Krakowskiemu. 


komisji 


Towarzystwa, ale 
Zarządowi TPPR udało się utrzymać 
podstawową substancję organizacyj- 
ną. Działają zarządy dzielnicowe, 
uczelniane araz gminne. Utrata czę- 
ści aktywu tylko początkowo w pew- 


nym stopniu odbiła się na pracy To- - 


warzystwa. U progu 1982 roku poja- 
wiły się symptomy niemocy progra- 


mowej i organizacyjnej, co przeja- 


wiało się w rzadszych niź dawniej 
posiedzeniach prezydium Zarządu 
i w trudnościach w organizowaniu 


działań m.in. Kalina 


JERZY DOMAŃSKI 


ła się działalność wydawnicza nie- 
legalnych ulotek, broszur i innych 
pozycji, w których atakowano pryn- 
cypia ustrojowe i podważano idee 


, przyjaźni z narodami ZSRR. 
A jednak wroga działalność opo-- 


zycji nie wyszczerbiła wypróbowa- 
nego aktywu TPPR-owskiego,' któ- 
ry w rezultacie nie poniósł wię- 
kszych strat, zarówno ilościowych, 


jak i jakościowych. Nie było przy- 


padków demonstracyjnego opuszcza- 
nia szeregów Towarzystwa, zdarza- 
ły się jedynie pcjedyńcze akty de- 
zercji ludzi chwiejnych, co możną 
uznać za samooczysżczenie się akty- 
wu. Utrzymano wszystkie podstawo- 
we ogniwa Towarzystwa, a nawet 
stwierdzono w wielu przypadkach 
fakt konsolidacji, zwarcia wokół za- 
rządów poszczególnych ogniw TPPR. 

Już w pierwszym pół 1982 
mastąpiie ożywienie działalneści Te- 
warzystwa, które coraz wyraźniej 
dawało wyraz swej obecności w ży- 
eża społecznym i politycznym Kra- 
kewa. W obchodach rocznic przypa- 
dających w ub. roku uczestniczyło 
wiele tysięcy członków i sympaty- 
ków TPPR, którzy z uznaniem od- 
nieśli się do wysiłku organizatorów. 


Pomnik W. Lenina w Nowej Hucie, 


— 
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e możliwościach eksportowych 
przedsiębiorstw krakowskich - do 
ZSRR w roku 1983. Przeprowadzono 
konkursy i. turnieje piosenkarskie, ze 
znajomości języka rosyjskiego. Było 
trudniej niż w latach poprzednich, 
ale efekty nie były wcale gorsze. 

Do letnich miesięcy pracowano in- 
tensywnie w środowisku młodzieży 
szkolnej Zarząd Krakowski TPPR 
objął szczególną opicką szkoły ne- 
szące imiona bohaterów ZSRR 
i szkeły współpracujące sue SWY- 
mi edpeowiednikami w. Kijowie. 
Bardzo owocne okazało się nawiąza- 
nie kontaktów z organizacjami mieo- 
dzieżowymi i zainteresowanie ich ob- 
chodami 70-lecia przybycia Lenina 
na ziemie polskie. Wyrazem tego 
był udany i dobrze obsadzony Rajd 
Szlakami Lenina, który w umysłach 
młodych długo będzie procentował, 
jako doskonały przykład godrenia 
ideologii z odpoczynkiem. 

Skoro już mowa-o współdziałaniu 
z młodzieżą to warto podkreślić 
podjęcie stałych kontaktów z mocno 
rozproszonym  aktywem  uczelnia- 
nym TPPR oraz władzami szkół 


wyższych. Przy pomocy ankiety ze- 
związkach 


brano informacje o 


Fot A. MARCZAK 


i współpracy uczelni krakowskich se 
swymi odpowiednikami w Związku 


„Radzieckim oraz o pracach magi- 
"sterskich i doktorskich z probłema- 


tyki radzieckiej. 


Szczególnie pracowite dla Zarzą- 
du Krakowskiego TPPR były miesią- 
ce urlopowe. Zorganizowano obóz ję- 
zykowy, wydano gazetkę, która sa- 
ma sfinansowała się, ale przede 
wszystkim nawiązano kontakty z 
środowiskiem robotniczym. I znów 
opracowano specjalną ankietę, któ- 
rą skierowano do 40 wielkich zakla- 
dów produkcyjnych. Jej celem było 
uzyskanie poglądu na stan działal- 
ności TPPR wśród robotników .wo- 
jewództwa. Uznano tym samym 
priorytet środowiska robotniczego w 
działalności Tewarzystwa. Szansą 
miały się stać okolicznościowe uro- 
czystości i rocznice. W tym eelu 
przeszkolono 70 aktywistów, których 
wkład w obchody i imprezy był bar- 
dzo duży. 

Trzeba przyznać, że Zarząd Kra- 
kowski (wraz z kręgiem aktywistów) 
nie był pozostawiony sam soebie. 
Wysoko sobie cenią towarzysze po- 
moc Konsulatu Generalnego ZSRR 
w Krakowie, oddziału Agencji Pra- 
sowej „Novosti”, Domu Nauki i Kul- 
tury Radzieckiej w Warszawie i sa- 
mego Zarządu Głównego TPPR. 


"TPPR w województwie krakow- 
kim to bez wątpienia jedno z naj- 
ważniejszych i najsilniejszych ogniw 
frontu ideowo-wychowawczego. Jest 
w Krakowskiem 458 kół zakłade- 
wych, 188 szkelnych, 233 człeaków 
sbiorowych i 55 tys. członków im- 
dywidualnych. To licząca się siła o 
bardzo interesującym programie 
działania. j 
„Rok bieżący dla krakowskiego 
aktywu TPPR będzie bardzo praco- 
wity. 

_Z okazji Dni Leninowskich w Kfa- 
kowie zostaną zorganizowaae Dni 
Radzieckiej Nauki i Techniki, Dzień 
Kosmonautyki i Dni Kultury Ra- 
dzieckiej. Organizatorem imprez jest 
Zarząd Krakowski TPPR i Muzeum 
Lenina. W Nowej Hucie pod pom- 
nikiem Lenina odbędzie się zgroma- 
dzenie członków TPPR. Z okazji 
70 rocznicy pierwszego publicznego 
odczytu W. Lenina w Krakowie 
przygotowywana jest ogólnopolska 
konferencja popularnonaukowa. 


„. Wielki nacisk położony zostanie na 
szeroką akcję szkoleniową i infor- 
macyjną w środowisku robotniczym, 
a w akademickim nastąpi pełna od- 
budowa ogniw TPPR. Jak zwykle 


"i w tym roku przeprowadzone zo0- 


staną konkursy piosenkarskie, recy- 
tatorskie, ze znajomości języka ro- 
syjskiego i wiedzy o Kraju Rad. 
Oprócz upowszechniania w placów- 
kach kulturalnych Krakowa kultury 
narodów radzieckich pogłębiana bę- 
dzie współpraca ekonomiczna i na-_ 
ukowo-techniczna między  bratnimi 


' zakładami. W tym też celu podjęto 


działania w celu przywrócenia wy-- 
miany delegacji oficjalnych, grup 
specjalistycznych robotników, rolni- 
ków, twórców kultury, naukowców, 
młodzieży, zespołów artystycznych. 

Krakowscy aktywiści TPPR 'rozu- 
mieją, że umacnianie przyjaznych 
stosunków polsko-radzieckich służy 
żywotnym inięresom całego narodu, | 


Mijał pierwszy tydzień stonu wo- 
jennego, gdy w ogólnopolskim 
serwisie informacyjnym pojawiła 
się wiadomość © utworzeniu w 
poznańskiej dzielnicy Jeżyce O- 
bywatelskiego Komitetu Ocalenia 
Narodowego. Niezwyczejna byla 
z6równo inicjatywa, jak i nazwa. 
inłormacji toworzyszył ape! wzy- 
wający jo: „uoktywnienia wszyst. 
kich patriotycznych sił, którym 
łeży no sercu debre naszego 
kraju”, do tworzenia podobnych 
komitetów w. cołym kraju. 


— Myśl e - sairiesówawia ruchu 


eealenia narodowego nie arodziła 
zię u nas nagle, z chwilą wprowa- 
dzenia stanu wojennego — wspomi- 
na tow. Kazimierz Pawiewski, jeden 
z współzałożycieli jeżyckiego OKON. 
Dojrzewała ona w gronie szerokiego 
aktywu już od kilku miesięcy. 
Zastanawialiśmy się nad iym, jak 
choćby w wyjniarze naszej dzielnicy 
„przeciwstawić się postępującej dez- 


konujące pozytywnymi zmianami 
w niewesołej rzeczywistości. 

Zajęli się dziećmi. Między innymi 
dłatego, by jak najbardziej przybłi- 


żyć warunki ich życia do normal- 


ności, złagodzić skutki kryzysu. Tra- 
fili ws<4ędzie gdzie trzeba, do zakła- 
dów pracy i administracji szkolnej 
— by £o nieco podpowiedzieć, a jed- 
nocześnie dopilnować właściwego 
przebiegu akcji letniej. I mimo sta- 


nu wojennego skorzystało 3 różnych 


form -. wakacyjnego wypoczynku 
więcej dzieci niź zazwytzaj. 


SJnym echem w społeczności już 


nie tyłko daielniey lecz Poznania 


odbiła się zprawa dwóch przedszko- 


N, które jeżyęki OKON ma moralne 
prawo wpisać na konto "swoich do- 
honań. Tewarzyszyło ip duże zain- 
4eresowanie także ze względu na 
obiekty, które miały być adaptowa- 


ne na przedszkoła. Jeden a nich to 


budynek po Komitecie Dzidnicowym 
PZPR Jeżyce (towaraysze a KD prze- 
nieśli się do cej Komitetu we 


uciążliwego petenta — tam ostrzej 
interweniowajiśmy. 

Ta „wychowawcza” rola działaczy 
OKON ma na pewne swój udział w 
wysokich ocenach, jakie uzyskała 
jeżycka ekspozytura Urzędu Miej- 
skiego, również w ©c<ach kontrole- 
rów w wojskowych: mundurach. 


Od OKON do PRON 


Takie, z grubsza, były korzenie 


j krótka aez owoena praeszłość imi- 
ejatywy, która rozwija się obecnie 
jako Patriotyczny Ruch Odrodzenia 
Narodowego. Daisiaj, wiosną 1983, 
kończy się proces naturalnej imiegra- 
cji aktywu OKON-owskiego i pocze- 
sraającego się aktywu PRON-owchie- 
go. Jest jeszcze traeeie „śródło zasi- 
lania” — FPJN. Czasem są to ci sa- 
mi ludzie, czasem nie. Nikomu nie- 
zagląda się w legitymację, ani nie 
przepytuje z takiego czy innego ka- 
4echizmu. Kryterium jest 
dla jakiej Poeleki checzu działać. Je- 


ZACZĘŁO SIĘ NA JEŻYCACH 


integracji, narastającej wrogości 


między ludźmi. Idea skonkretyzowa-. 


ła się i znalazła warunki realizacji 
Po 


szerzonym płenum KD PŹPR — le- 
£alne aebranie w tych dniach było 
możliwe jedynie w ramach struktur 
partyjnych — wyłoniła się grupa za- 
łożycielska OKON. Weszli do niej 


ludzie kierujący się motywami, co 


do tego nikt nie może mieć wątpii- 
"wości, wyłącznie  patrioiycznymi. 
Przedstawiciele różnych pokoleń 
i różnych środowisk, partyjni i bez- 
partyjni. O trwałości ich pobudek 
świadcay choćby fakt, że więkezość 
z mich działa do dzisiaj, w różnych 
egniwach Patriotycznego Ruchu Od- 
redaenia Narodowego. 
Z peczuciem realizmu 

Duie meżna by mówić e iamtym 
pionierskim okresie ruchu, gdy 
twazeba było chodzić od zakładu do 
zakładu, z zebrania na aebranie 
i Uwmaczyć, cierpliwie przekonywać 
Judai zdezosientowanych, apatycz- 
nych, jeźżli nie wrogich. Namawiać 
jch do działania, do wsparcia wła- 
day, która nagle siala się had wyraz 
jednoznaczna, eo nie anaczy, że dla 
baddego d0 aaakcepiowania. Zwłasz- 
caa eaynnego, widotanego dla eto- 
esenia. > , 

Trudne to były spotkania, w £u- 
saie koło siu, ale przecież na ogół 


kończyły się wydelegowaniem przed- 


stawiciela zakładu czy środowiska 
do grupy dzielnicowej OKON. W 
. większych  przedsiębioreiwach  — 
najpierw w Fahryce Obrabiarek 
- Specjalnych „Wiepofama” — zaczęły 
powstawać OKON-y zakładowe. 

. Wiedzieli od początku, że apelami, 
zardłowaniem na spotkaniach, nea- 


zbyt wiele nie osiągną. Wrodźone 


- podnońchie poczucie realiamu pod- 
. pemieda le działanie konkretne, prae-_ 


ogłoszeniu odezwy Wojskowej. 
Rady Ocelenia Narodowego. Na po-. 


"Tom 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


jewódzkiego), drugi natomiast to wil- 
la poprominencka, w której posia- 
danie peprzedni użytkownik wszedł 
w nagany sposób. Zwłaszcaś ślima- 
czenie się robót w willi sprzyjało 
rodzeniu się domysłów i plotek do- 
szukujących się .nieczystych moty- 
wów w przeciąganiu adaptacji. 

Czy bez zaangażowania się OKON 
przedszkola te nie zostałyby oddane 
do użytku? Najprawdopodobniej 20- 
stałyby oddane, pytanie tylko — 
kiedy? Tylko termin realizacji aza- 
mówienia na dźwigi śfowarowe, bez 
których tego rodzaju placówki nie 
mogą funkcjonować, wynosi dwa la- 
ta. OKON, dałałając pracz społeczną 


radę budowy, załatwił to w parę ty- 


godni. Przełamał parę innych jesz- 
eae barier bivrokratycznych i ma- 
teriałowych. We wrześniu 1802, więc 
— w rok od samego powstania 
projekiu adaptacji, do obydwu 
przedszkoli wprowadziły się dzieci. 

— Cała różnica połega na tym — 
kwituje tę sprawę tow. Kaajyniesa 
Pawłowski — ie wykonawcy i ei, 
€o nad nimi, traktowali to zadanie 
jako robeię jedną „z wielu, podeaae 
zdy Oła nas była t0 ważna sprawa 
społeczna. 

Działacze OKON : 2 Jeżye prayjrzełi 
się także sferze stosunków uraqd — 
obywatel. Urvchomiji stałe dyżury, 
służyli radą.i pompcą w załatwianiu 
piesamowicie splątanych 
Judzkich spraw. 


— Wie vstawiliśmy się pa poaycji. 


„gaębicieli” urzędników — mówi 
Begusław Ciesiciski, jeden 4c wspól- 
zajoaycieli OKON, rzemieślnik, 
czjonek Stronnictwa  Demokratyez- 
nego. — Chcieliśmy raezej wsbomóc 
wiadzę w odbudowie jej autorytetu 
usprawnieniu jej fvnkcjonowania. 
natomiast, gdzie spotkaliśmy 
się z przypadkami swoistej beztro- 
wki wrzędniczej, ze zwódzeniem in- 


 feresantów, z aktowapiem eałowię- 
jak  aycanege bb ummysiowego  dotinię- . 


ka a drugiej sizony . htercha 


nieraz 


Śli dla socjalistycznej — te jesteś z 
nami. | 

Tymczasowa  Daielnicowa Rada 
PRON, na której czele stoi tow. Ta- 
deucz Matelski, poprzednio wielolet- 
„mi działacz FJN,'! wyznaczyła eobie 
dwa kierunki, wokół których zamie- 
rza organizować społecaność swojej 
dzielnicy. Jeden z nich można by za- 


wrzeć w haśle: przywrócić miastu. 


jego urok. To szeroki zespół praed- 
sięwzięć: porządkowanie terenów 
posesji, parków, stosunkowo licznych 
i malowniczych w tej daielniecy ak- 
wenów. Z jedneczesnym eliminowąa- 
niem źródel zagrożenia spokoju w 
aaulkach i posezjach. 

— Świadomie nie nazywamy tego 
programem, lecz planem daiałania 
— mówi tow. Tadeusz Matelski. — 
Chodai nam zwiaszcza © wartość 


* erganiaującą i porządkującą planu, 


mie © dekłaracje programowe. Twe- 


_raenie planu popraedailiśmy szerohą 


społeczną dyskusją od grwdnia do 
końca lviego lego roku. Liczymy 
berda0 Ra współudział” samoraąqdów 
mieszkańców oraz naszych radnych 
 MRN. Odbyjiśmy już wspólne po- 
siedzenie uwaględniające współdzia- 


"dnie. Na eo dzień jednak najważ- 


miejwie jest docieranie 80 społe- 
'eaeństwa, co tu dużo mówić, nadal 
w avatanym stopniu sfruswowane- 
ga, niecieepliwego,  oczekhvjącego 
szybkich i konkretnych efektów.  ; 

Dlatego podstawowym kiervnkiem 
mganizującym 6-iałavia jezyckich 


aktywistów PRON pozostaną padal 


dzieci i ch sprawy. Właśnie na Je- 
życach zrodziła się idea, która w tej 
ehwili stała się własnością i €eclem 
poznańskiego PRON: budowa spee- 


'jaliatyeznego ośrodka rehab litacyj- 


me-wychowawezncge i opichuńczego 
"Gła dzieci spcejalnej treski. Trudne 
przecenić anaczebie tego aamysłu. 
'Tyjke w Poznaniu i wojewódziwie 
różnym stopniem. upośledzenia  fi- 


jedno: - 


tych jest około 4000 dzieci, ok. 450 
nie możę się poruszać bez opieki. 
Ich los aależy od tego, w jakiej mie- 
rze społeczeństwo zdoła aapewvić im 
pomoc i opiekę medyczno-rehab))ta- 
cyjną w zdobyciu elementarnego wy- 
kształcenia oraz zawodu — podsta- 
wy ich dalszej egzystencji i miejsca 
w spoleczeństwie. Tych możliwości 
nie mogą zapewnić istniejące do 
tychezas placówki medyczne, s+ko6l- 
nietwo specjalne ćży ośrodki przy- 


stosowania zawodowezo. 


dJdea budowy  specjalistycznego 
eśredka padła na podalny grunt, 
© ezym świadczą niemal natychenia- 
stowe 2głoszenia świadczeń a2€ siro- 
ny różnych środowisk społeczne-aa- 
wodowych. Dziennikarze partyjnej 
„Gazety Poznańskiej”, która ebcho- 
dziła w tym roku Silecie, przeana- 
tzyji na ten ceł milion złotych, który 
dawniej poszedłby zapewne na sfi- 
nansowanie jubileuszowych ©bcho0-- 
dów. Zgłosili też gotowość przeję- 
cia patronatu propagandowego nad 
budową ośrodka. 


— Jeżeli będziemy- tak  uarci 
| wytrwali w realizacji tego zamie- 
rzenia, jak są uparci i konsekwent- 
ni działacze na Jeżycach, to o los, 
wiełkiego przedsięwzięcia jestem 
sapekojny — stwierdza Augustyn Ko- 
gut, przewodniczący Tymczasowej 
Wojewódzkiej Rady PRON w Poz- | 
naniu, 

A wie, co mówi. To właśnie z Je- 
życ, z dzielnicowego OKON wyszedł 
ten bezpartyjny robotnik budowla- 


„ny. Tam uezył się społecznej robo- 


ty, zwłaszcza zaś, jak sam powiada, 
szerokiegorwidaenia spraw i probłe- 
mów, tak przydatnego teraz w daia-. 
łalności PRON. 


Ciągłość ruchu 


I znów ten rodowód.. Sięzający 
trudnych dni schyłku 1981 roku, gdy 
wszystko rodziło się spontanicznie. 
ij wyłącanie z autentycznej powaeby 
myśli iserca. | 

— Chcielibyśmy ten auientyam, 
budowanie patriotycznego ruchu el 


"samych fundamentów zachować 'e- 


raz w PRON — mówi tow. K. Paw-. 
łowshki, który od niedawna schreta- 
rzuje w jeżychim Komitecie Dziel 
nicowym PZPR, ale z ruchem czvje 
zię nadal związany dusaą i Ciałem, 
— Zawsse obee nam były skłonne 
ści do „wielkiej polityki”, - bliskie 
natomiast umiłowanie pracy organi 
eanej, u podstaw, chęć kealuiiowa- 
nia posiaw oebywatela-patrioty. Jak: 
kiedyś w OKOŃ, tak teraz w 
PRON kierujemy się dewizą, by 
każdy robH raetelnie %0, co do »iego 
należy — i eiut więcej. Z tego „ciwt” 
rodzą się nieraz dokonania, kióre bez 
odrobiny dodatkowego, właśnie spo- 
łecanikowskiego wysiłku nigdy by 
nie powstały. , 

U w:zystkich jeżyeckich działaczy, 
z którymi mialem okazję rozmawiać, 
wytzuwało się troskę © to, by ne- 
2 OKON-owskiego dorobku, z jego 
ducha autentyzmu oraz obywate!: ka- 
--patr jotycznego myślenią nie wrević. 
Ciągłość kierunków działania i toź- 
samoóćć ludzi, którzy przyszli i nadal. 
przychodzą do Patriotycznego Ru 


cho Odredzenia Narodowego — do. 


zabęk ten będą chronić .i powięksaać. - 


* 
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Mówią: mistrz STANISŁAW 
JARZĄBEK — | sekretarz POP 
i narzędziowiec - KAZIMIERZ 
GRABOWSKI — sekretarz POP 
w wydziale wytwómi wierteł 
huty „Baildon” w Katowicach. 


Kryzys ostro uświadomił, że głów- 
ny wysiłek naszej organizacji musi 
„prowadzić obecnie do wdrożenia w 
eałym kolektywie pracowniczym za- 
sady, iż od wzrostu produkcji zależy 
wychodzenie Polski z kryzysu. 

Kampania sprawozdawcza dowio- 
dla, że członkąwie partii w naszym 
wydziale dobrze zrozumieli ten obo- 
wiązek. Zarówno inicjatywy organi- 
zacji partyjnej, jak i kierunki kon- 
troli partyjnej 
pierwszym rzędzie problemy inten- 
syfikkacji produkcji przez wzrost wy- 
dajności pracy. Taki wymóg dykto- 
wało samo życie, ponieważ wytwór- 
nia wierteł ma największe w hucie 
kłopoty z brakiem rąk do pracy. 

Trafność © propozycji organizacji 
partyjnej w 
ność ich realizacji wynika z tego, że 
w większości członkami naszej POP 
są robotnicy, którzy sczególnie są 
wyczuleni na organizację pracy, wy- 
korzystanie materiałów i czasu pracy 
i — co najważniejsze — surowo oce- 
niają realizącję swoich wniosków. 

Przyjęliśmy w pracy: Egzekutywy 
POP zasadę, że dwa razy w miesią- 
cu organizujemy spotkania z .grupo- 
wymi party jnymi, 
niają oni działalność produkcyjną na 


swoich odcinkach. Daje to nam na- 


bieżąco szeroką orientację © tym, co 
się dzieje w tej dziedzinie w całym 
wydziale. Z tych spotkań rodzi się 
* też najwięcej konkretnych inicjatyw. 
Raz w kwartale natomiast jedne 
otwarte zebranie partyjne poświęca- 
ny tematyce ekonomicznej. . 

Ze wspomnianych spotkań. wy- 
niknęła w początkach ubr. potrzeba 
dokonania analizy wykorzystania 
;. kadr w wydziale. Towarzysze uwa- 
żali, wyrażając zresztą opinię więk- 
szości pracowników, że za dużo jest 
stanowisk nieprodukcyjnych. Efek- 
tem realizacji tego wniosku były nie 
tylko zmiany kadrowe, ale i zmiany 
w organizacji produkcji. Połączone 
zostały bowiem komórki o podob- 
nym cyklu produkcyjnym, co poz- 
„woliło zmniejszyć dozór o pięć osób. 
Doświadczenie tej kadry zostało le- 
piej wykorzystane w dziale przygo- 
towania produkcji, gdzie rozbudowa- 
no zaplecze konstrukcyjne a także 
technologiczne. 

Pracownicy dostrzegają już pozy- 
tywne skutki tych zmian. Przy 
współudziale przesuniętych z pro- 
dukcji do działu konstrukcyjnego 
mistrzów został opracowany podaj- 
nik wibracyjny do szlifierki bezkło- 
wej. który pozwoli zmniejszyć obsłu- 
ge na tych urządzeniach. Poprzednio 
jedną szlifierkę musiały obsługiwać 
dwie kobiety, teraz jedna obsługuje 
dwie maszyny. Wdrażanie nowego 
rozwiązania konstrukcyjnego nadzo- 
rował również jeden z mistrzów ma- 
jący duże doświadczenie. Są jednak 
w dalszym ciągu stanowiska, gdzie 
ciężka praca jest w niewielkim stop- 
niu mechanizowana. Tąm trzeba 
szczególnej odpowiedzialności i tro- 
ski w kierowaniu pracą. Zasada ta 
potwierdziła się w krajalni. Stamtąd 
„właśnie odchodziło najwięcej ludzi, 
powtarzały się trudności z wykona- 
niem planu, przestoje związane z 
brakiem materiałów. 

Analizowaliśmy tę sytuację na po- 
siedzeniu Egzekutywy POP i po kon- 
sultacji z grupą partyjną postanowi- 
liśmy skierować tam na stanowisko 
brygadzisty doświadczonego członka 
partii. Jako zadanie partyjne powie- 
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uwzględniały w. 


tej dziedzinie 1 skutecz- | 


na których oce-. 


rzyliśmy mu przywrócenie na tym 
odcinku właściwej atmosfery. Od pa- 
ru miesięcy brygada wykonuje pla- 
ny, ustabilizowała się załoga, są za- 
pasy materiałowe. 
" Jest to jeden z przykładów po- 
twierdzających, jak ważna dła rea- 
lizacji polityki partii jest sprawa 
pracy z kadrami 
zwłaszcza przestrzeganie w doborze 
kadr klasowej zasady jedności kwa- 
lifikacji zawodowych, ideowych 
i moralnych. Dlatego nasza POP do- 
konała w marou wb. r. analizy kadry 
kierowniczej wydziału i zweryfiko- 
wała rekomendacje, co spowodowa- 
ło zwolnienie wielu z tych funkcji. 
Nałożyliśmy także kilka kar partyj- 
nych za niewłaściwe wywiązywanie 
się z obowiązków służbowych. 
Obserwujemy wzrost odpowiedzial- 
ności dozoru, chociaż nie jest to jęsz- 
cze stan idealny. W przypadkach keo- 
niecznych Egzekutywa przeprowadza 
rozmowy partyjne. Tym niemniej na 
zebraniu sprawozdawczym POP to- 
warzysze zażądali dokonania kom- 
pleksowej oceny kadry kierowniczej. 
Zdajemy sobie przy tym sprawę, iż 


aby właściwie, w pełni konsekwent- 


nie egzekwować obowiązki płynące 
z rekomendacji partyjnej musimy. 
troszczyć się równocześnie o tworze- 
nie kadry rezerwowej, tym bardziej 
że właśnie ten kierunek pracy był 
zaniedbany. 

„Poświęciliśmy temu problemowi 
pierwsze po kampanii sprawozdaw- 
czej posiedzenie Egzekutywy, na któ- 
rym wspólnie z kierownictwem wy- 
działu i organiaacją młodzieżową za- 
proponowaliśmy listę kadry rezer- 
wowej, zobowiązując jednocześnie 
administrację do opracowania pro- 
eramu jej szkolenia. Trzeba tu prze- 


łamywać również utarte schematy. 


Chociaż w naszym wydziale 55 proc. 
pracowników to kobiety, od lat obo- 
wiązywała zasada, że nie powierza 
się im funkcji w dozorze. zę 


kierowniczymi, 


czuleniem członków partii na prze- 
jawy marnotrawstwa materiałów. 
Świadczy o tym fakt, iż właśnie na 
zebraniu partyjnym padł wniosek o 
wywieszenie w widocznym miejscu 
informacji, ile kosztuje produkowa- 
ne w wydziale wiertło, by każdy z 
pracowników mógł sobie uzmysło- 
wić, jakie straty przynoszą wybra- 
ki w produkcji. Jednocześnie ele- 
mentem każdego otwartego zebranią 
partyjnego poświęconego sprawom 


ekonomicznym jest informacja o re-. 


lacji między składnikami kosztów 
produkcji i wpływie ich na poziom 
zysku, od którego w warunkach re- 
formy gospodarczej zajeżą płace. 


O tym, że mobilizujące jest kształ- 
towanie wśród załogi wiedzy ekono- 
micznej, świadczy wyrażny rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego. 

W ubiegłym roku 36 wniosków ra- 
cjonalizatorskich przyniosło ponad 
5 mln zł oszczędności w kosztach 
produkcji. Jęden z najistotniejszych 
miał również wpływ na utrzymanie 
ciągłości produkcji, a zrodziła go in- 
formacja o braku funduszy na za- 
kup wystarczającej ilości ściernic. 
Pracownicy zgłosili pomysł ich reno- 
wacji. Powśtało osobne gniazdo pro- 
dukcyjne, które zaspokaja potrzeby 
naszego wydziału, ale pracuje rów- 
nież na rzecz innych wydziałów, któ- 
rym ten ełement jest potrzebny. 
Dawniej zużyte ściernice wyrzucali- 
śmy. teraz przystosowujemy do pow- 
tórnego użycia. 

Innym przykładem gospodarskiego 
traktowania przez załogę środków 
produkcji może być zarzut przeka- 
zany na spotkaniu grupowych par- 
tyjnych pod adresem kierownictwa 
wydziału, Chodziło o to, że stoi bez- 
użytecznie nowa walcarka. Egzeku- 
żywa zbadała tę sprawę. Okazało się, 
żę nie ma do niej pieca indukcyjnego 
niezbędnego do uruchomienia. Za- 
proponowaliśmy więc, by jedną 1 


Brygada Henryka Rajpolda przy piecu elektrycznym U 


Po raz pierwszy w ub. r. z partyj- 
nej rekomendacji mistrzem została 
kobieta, na liście kadry rezerwowej 
figurują także reprezentantki więk- 
szości załogi. 


Uwaga poświęcona produkcji w 
pracy Egzekutywy z grupowymi par- 
fyjnymi zaowocowała również wy- 


najbardziej zużytych walcarek od- 
dać do bieżącego remontu, a nową 
podłączyć. - 


. Są to tylko z pozoru drobne spra- 
wy, które Świadczą o zainteresowa- 
niu załogi wykorzystaniem potencja- 
łu produkcyjnego. Błędem byłoby 
przy tym sądzić, że robotnicy nie do- 


strzegali tych spraw wcześniej. Pro- 


blem tkwił w tym, że niedostateczną 
uwagę także w pracy partyjnej, 
przykładaliśmy do analizowania ich 
uwaę, brakowało również konsek- 
wencji w egzekwowaniu od dozoru 
reagowania na nie. 

Najwięcej interwencji zgłaszanych 
Egzekutywie dotyczy właśnie decy- 
zji płacowych. Analizujemy natural- 
nie wszystkie, by w porę reagować 
na ewentualne naruszenie zasady 
sprawiedliwości.  Istotniejsze jest 
jednak kształtowanie czytelnych 
mechanizmów prawidłowej oceny 
wkładu pracy. 

"Zaczęliśmy od zaostrzenia norm 
dyscypliny pracowniczej, ustalając z 
kierownictwem wydziału zasadę, że 
każde spóźnienie, czy nieobecność są 
odrabiane. Aby powiązać to z lep- 
szym wykorzystaniem czasu pracy, 
odbywa się to w jedną z wolnych 
sobót. Jest to tym bardziej korzystne, 
iż dawniej było konieczne opłacanie 
tych prac na zasadzie godzin nadlicz- 
bowych, co obciążało dodatkowe 
fundusz płac. 

W naszym wydziale 90 proc. stano 
wią prace akordowe. Jako organiza- 
cja partyjna poparliśmy stanowisko 
działu organizacji pracy, by przepro- 
wadzonym w ub. r. regulacjom płac 
towarzyszyła weryfikacja norm 
akordowych, zwłaszcza na tych sta- 
nowiskach, gdzie rezerwy tkwiły w 
wykorzystaniu czasu pracy. Zastrze- 
gliśmy jednak, iż decyzję tę musi po- 
przedzić szczegółowe poinformowa- 
nie zainteresowanych pracowników 
o zasadach zmian. 

Staramy się. przy tym, aby wzro- 
sła w decyzjach płacowych ranga 
mistrza, który przecież najlepiej zna 


" pracowników i potrafi ocenić ich za- 


angażowanie. 

W systemie promieniowania pod- 
stawowe kryteria to dyscyplina pra- 
cy i terminowość realizacji zadań, 
gospodarowanie materiałem, jakość 
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wyrobów, udział w ruchu racjonali- 


zatorskim. 

Wszystkie te działania złożyły się 
na to, że w ubiegłym roku załoga 
wypracowała 24,7 proc. zysku. 


Notowała 
HALINA MAMOK. 
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O godzinie 16 wymieniają się robotnicze zmiany. Przed bramą Lu-- 


baftowskich Zakładów Garbarskich jest wtedy najruchliwiej, Korzy- 


stając z tego zwróciłem się do kilkunastu pracowników z 


Co sądzicie o roli organizacji partyjnej w Waszym zakładzie? Nie- 
którzy w ogóle nie odpowiadali, wzruszali ramionami. Inni: „Daj mi 


pan spokój, spieszę się do domu”. Jeszcze inni 
więcej — Atiżstaka „Wy skądł Po co wam to wiedzieć? A, dzien- 
I padały rozmaite odpowiedzi: | 


nikarze...”. 


— Partia była i jest: Kae wSzĘ- 
Azie... 

— U nas w brygadzie było sześ- 
ciu partyjnych, teraz jest dwóch. 
Nie odczuwam tej zmiany. 

— Jest tak, jak dawniej: partia 
mówi, ludzie słuchają i się rozcho- 
dzą. Niewiele się zmieniło. 

— Dalej się gada, a efektów nie 
widać. Żyć coraz-ffudniej. Kiedy to 
się zmieni? 

— U nas partyjni stracili aktyw- 
ność, mniej ich widać w zakładzie. 
To nie jest dobrze. 

— Zapytajcie o to inżyniera Duj- 
kę, on u nas sekretarzem. Ja po- 
wiem tyle: była i jest szansa zwię- 
kszenia wpływów partii, ale my tę 
szansę zagadamy. Należę do PZPR 
od 20 lat, ale tak trudno działać 
jesecze nam nie było. - 

Inż. Władysław Dujka, 34-:etni 
absolwent wydziału garbarstwa ra- 
domskiej WSI, pracuje w Lubarto- 
wie od 6 lat. Jest kierownikiem 
oddziału i — jak twierdzi dyrek- 
tor zakładu Tadeusz Laskewski — 
znakomitym  garbarzem. Funkcję 
sekretarza KZ pełni od 31 paździer- 
roku. Został wybrany 
wtedy, gdy organizacja partyjna w 
LZG przechodziła najtrudniejszy 
okres: ludzie składali legitymacje, 
obarczali partyjnych winą za wszy- 
stko zło, mówili oe straconym za- 


ufaniu. 
— Chętnie czy jEliście funkcję 
sekretarza? a 


— A mogłem nie przyjąć? Nie 
wstępowałem do partii jedynie 'po 


to, żeby nosić legitymację i pła- 


cić składki. Takich jest nas w za- 
kładzie więcej. Milczeć? Kryć się 
za plecami innych? W Lubartow- 
skiem żyją jeszcze towarzysze pa- 


„miętający międzywojenne strajki i 


organizowane przez 


manifestacje 


KPP. Czy to nas nie zobowiązuje? 


Czy mieliśmy potulnie ulegać si- 
łom wrogim socjalizmowi? Oto, 
czym się kierowałem przyjmując 
sekretarzowanie. 
Bilans sił 

Lubartowskie Zakłady  Garbar- 
skie zajmują się obróbką skór 
świńskich. Garbują je dla prze- 
mysłu obuwniczego. Każdej doby 
17—20 tys. sztuk. Załoga liczy 980 
osób. W roku 1980 organizacja par- 
tyjna liczyła około 200 towarzyszy. 
Dzisiaj 119. Ze statystyki wynika, 
że 46 proc. tej Żiczby stanowią ro- 
botnicy. Dalej statystyka informu- 
je, że 3/4 załogi to ludzie młodzi, 
nie mający jeszcze 35 lat. Podob- 
nie jest w organizacji partyjnej, 
gdzie zdecydowaną większość sta- 
nowłią młedzi pracownicy. 

LZG mają także najbardziej 
chłopską załogę. Aż 850 zatrudnio- 
nych to łudzie mający również 
ziemię, bądź blisko związani z 
rodzinami prowadzącymi 'gospodar- 
stwa rolne. Większość z nich do- 
jezdża i to często z daleka. 

To, że załoga dojeżdża, sprawia 
— jak twierdzi dyrektor Laskowski 
— że wielu zatrudnionych traktuje 
pracę w zakładzie jako - „drugą”, 
poświęcając - główną uwagę upra- 
wianej ziemi. Komplikuje to dzia- 
łalność  ideowo-polityczną partii 
wśród załogi. 

— Kto w dwu minionych latach 
odszedł z partii? | 

— Trudno odpowiedzieć jednym 
zdaniem — mówi sekretarz Dujka. 
— Jest te sprawa dosyć złożona. 
Przywykło się bowiem twierdzić — 
I takie głosy słyszymy nadal — że 
a partii odeszli ludzie słabi, opor- 
tuniści, przypadkowi 


posiadacze. 


, 
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— tych było naj- 


partyjnych legitymacji. 
wem tzw. balast. Nie ukrywam, że 
tacy byli w naszej organizacji. Ale 
żegitymacje oddawali także towa- 
rzysze, 
w przeszłości udowodnili zaanga- 
żowanie i wierność ideom  socja- 
lizmu, aktywiści partyjni, mający 
uznanie i niekwestionowane wpły- 
wy wśród załogi. Tych ludzi nam 
żal. Ich odejście osłabiło naszą or- 
ganizację. Uważam, że dla takich 
powrót w. szeregi partyjne jest 
sprawą otwartą. 

-— Nie rozmawiacie z nimi, 
proponujecie powrotu? 

— Dotychczas nie. I sądzę, że nie 
należy się z tym spieszyć. Znam 
wiełu z nich if jestem przekonany, 
że wcześniej czy później sami. do 
nas wrócą. Oni nie byli w partii 


nie 
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"Jednym sło- 
którzy swoją działalnością 


- niej. 


"leżniając je od jakości 


oficerami WP, dyskusje o posta- 
wach członka partii itd. Frekwen- 
cja bardzo mizerna. Jak przezwy- 
ciężyć bierność? 

Towarzysze twierdzą, że w dzia- 
łalności partyjnej konieczne są 
zmiany, ale podczas formułowania 
konkretnych propozycji występu- 
ją kłopoty wynikające zarówno z 
braku doświadczenia, jak i nie- 
przemyślenia do końca różnych pro- 
jektów. Ale posłuchajmy  repre- 
zentowanych opinii: 

— Tyle w praktycznej działalności 
partyjnej w zakładzie mówiło się o 
pracy, e właściwym stosunku dó 
Tymczasem doszliśmy do te- 
go, że płacimy wielu ludziom za %o, 
że są w zakładzie, a nie za *%o, jak 
pracują. Jeśli mówimy o Kkoniecz- 
ności. różnicowania zarobków, uza- 
pracy, to 
słabeusze podnoszą krzyk, że oni 
najmniej zarabiają, są bici po kie- 
szeni. I krzyk ten jest skuteczny. 

— A organizacja pracy, ileż się 
e niej mówiło i mówi? Rozumiemy, 
są to problemy wewnątrzzakłado- 
we. A czy kiedyś ktoś poniósł kon- 
sekwencje złej organizacji pracy, 
od majstra do dyrektora? Ja nie 
zham takiego przypadku i e ni- 
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z pobudek koniunkturalnych, ale z 
głębokiego przekonania. Wiem, .jak 
bardzo przeżywali oddanie legity- 
macji. Są w zakładzie, działają. 
Niektórzy np. w samorządzie pra- 
eowniczym, inni w związku zawodo- 
wym. Oni po prostu nie chcą zaj- 
mować się tylko pracą i domem. 


Co hamuje 
działalność? 


To pytanie padło nie jeden rat. 
Towarzysze z KZ przytaczali roz- 
maite przyczyny, ale dochodzono 
do tego samego wniosku: aktyw- 
ność organizacji partyjnej i jej au- 
torytet w zakładzie (czy tylko w 
zakładzie?) są zależne ed skutecz- 
neści działania. A jaka jest nasza 
skuteczność? — pytał jeden z to- 
warzyszy. Odpowiedź: 
leż to wniosków kierowaliśmy w 
przeszłości do Komitetu Miejskie- 
go, do instancji wyższych, do ad- 
ministracji. 
powiedzi nie było. Czy można się 
dziwić, że na naszej niedawnej 
konferencji w zakładzie prawie w 
ogóle nie dyskutowano? 

— Nasze każde zebranie — stwier- 
dza sekretarz Dujka — schodzi nie- 
odmiennie na sprawy produkcji i 
części zamiennych, bhp, zaopatrze- 
nia itp. problemy dnia codziennie- 
go. Towarzysze unikają dyskusji 
nad sprawami ideologicznymi, przyj- 
mując wszystko z milczącą akcep- 
tacją. Organizowaliśmy dyskusyjne 
zebrania nad Statutem partii, 
uchwałami IX Zjazdu, w sprawach 
młodego pokolenia. Były spotkania z 


niewie.ka. 


I co? I nic. Nawet od-. 
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czym takim nie słyszałem. I znowu 
pytanie: gdzie konsekwencja? 

Mówimy też:. członek partii 
winien być wzorem, przykładem, 
wychowawcą, nauczycielem, głębo- 
ko zaangażowanym w. tworzenie 
ustroju socjalistycznego. Czy rze- 
czywiście pamietaliśmy o tych za- 
sadach przyjmując w. przeszłości 
rzesze kandydatów? Nie zawsze i 
nie wszedzie, W rezultacie ponosi- 
my teraz konsekwencje „balastu”, 
nie mówiąc już e politycznym i 
psychicznym spustoszeniu, jakie te 
fakty dokonały w załogach robot- 
niczych. A czy teraz, nauczeni smu- 


tnymi doświadczeniami,  pamięta- 
my o tym? Czy do końca zerwaliś- 
my z namawianiem: „Jesteś do- 


brym pracownikiem, wstąp do par- 
4ii”. Jeśli ktoś twierdzi, że tak, że 
zerwaliśmy, że faktów takich nie 
ma, mówi nieprawdę. A ludzie w 
zakładzie to widzą, obserwują i. 
wyciągają wnioski. Mamy  „prze- 
bicie” w załodze, kiedy nasi człon- 
kowie są cenieni i szanowani przez 
ogół za swoje postawy, za zgodność 
słów z czynami, za jasne stawia- 
nie spraw i za ideową żarliwość. 
Można .się wtedy z nimi nie we 
wszystkim zgadzać, można kryty- 


„kować, ale się nas szanuje i eeni, 


a nie opluwa. 

— Największą słabością jest dziać 
łalność pożityczno-ideowa. Nie uda- 
je się nam wypracować form inte- 
resujących ogół załogi. Co praw- 
da, jest sporo maferiałów propa- 
gandowych, ale ich podstawowa 
wada to słaba komunikatywność, 
urzędniczy styl, słabo trafiająca do 


cji, 


usłyszałem w zakładzie: 


świadomości ludzi argumentacja. 
'W konsekwencji nie spotykają się 
one z szerszym oddźwiękięm. Także 
w wielu sprawach bieżących 
głównie w zakresie zjawisk społe- 
czno-politycznych w kraju — nie 
mamy, jako organizacja, szybkiej, 
wszechstronnej i zgodnej z praw- 
dą informacji. A taka, wraz. 2a 
krótkim rzeczowym komentarzem, 
jest często po prostu niezbędna. Po 


Ed 


„to, by skutecznie rozprawiać się z 


plotką, wrogą propagandą, by da- 
wać odpowiedź na każde pytanie. 
Ludzie u nas chcą takiej informa- 
aktyw partyjny o sprawach 
kraju pragnie wiedzieć więcej, niż 
piszą gazety, czy mówi telewizja. 
I'chyba ma do tego prawo? 

— Mamy dzisiaj szansę na naro- 
dowe porozumienie, ale należy ro- 
bić wszystko, żeby tej szansy nie 
zagadać. Język polityczny musi być 
dzisiaj konkretny, bliski ludziom, 
musi mówić o sprawch codziennych, 
trafiać w sedno problemów ji kło- 
potów, z którymi boryka się każ- 
da rodzina, rzetelnie przedstawiać 
racje i możliwości państwa. Ludzi 
nie przekonują argumenty np. e 
konieczności dalszej reglamentacji 
cukru, masła, produktów  zbożo- 
wych. Nie trafiają do nich opinie - 
e infiacyjnym nawisie, bo w ro- 
dzinnych budżetach eoraz trudniej 
wiązać - koniec z końcem. Przycho- 
daą i pytają: „jak to jest?” A cay 
ja potrafię im to wyjaśnić? 


Robotnicze 
poparcie 


Robotnik przed bramą  powie- 
dział: „U nas partyjni stracili akty- 
wność, mniej ich widać w zakła- 
dzie. To nie jest dobrze”. Potem 
„Te praw- 
da, ale powoli staramy się ją od- 
ayskiwać. Jest trudno, ale naszej. 
roboty nie musimy się wstydzić”, - 

Załoga LZG pracuje rzeczywiś- " 
eie dobrze,! uwzględniając, że dla. 
euęści dojeżdżających jest to ich 
druga praca. W ub. reku nastą-. 
piła huśtawka powodowana niere- 
gularnym spływem surowca oraz 
innych . materiałów. Tworzyło: te- 
okresowe napięcia. Ludzie, jak by- 
łe trzeba, pracowali Bie tylke w 
wolne soboty, ale w przysłowiewy 
„świątek-piątek”. Plany wykonane 
1 przemysł ebuwniczy otrzymał = 
Lubartewa więcej skór niż przewi- 
dywane. Szczególnie: dobrze praco- 
wała załoga w soboty. 

— To były zupełnie inne dnie i 
Inna załoga — mówi dyrektor Las- 
kowski. — Nikt się nie wałęsał po 
halach, nie wykorzystywano nawet 
w pełni przerw na posiłki, rzadko 
wychodzono na papierosa. Wydaj- 
ność w te dni była znacznie wyż- 
sza niż w tygodniu. Dopingowała 
finansowa motywacja. Utarło się 
nawet powiedzenie: „w soboty pra- 
cujemy za pieniądze, a w tygodniu 
za pensje”. Wzrosła wydajność i 
mogliśmy ludziom podnieść zarob- 
ki — śrędnio z 7200 zł do 9100 zł. 

Teraz pytanie: jak utrzymać wy- 
soki poziom produkcji, dając lu- 
dziom przynajmniej część wolnych 
sobót? Jak zwiększyć wydajność, 
żeby móc podnieść zarobki”. Nad 
odpowiedzią głowią się specja.iści 4 
kierownictwo zakładu, myślą towa- 
rzysze z KZ PZPR. Propozycje są 


— jak mi powiedziano — dosyć 
eiekawe. Po raz pierwszy zostaną 
szczegółowo  przedyskutowane na 


Potem przez sa- 
związek za- 


plenum KZ partii. 
morząd pracowniczy, 


wodowy. 
— To plenum — mówi inż. Duj- 
ka — na pewno nie będzie „ciche”. 


Sprawa dotyczy przecież każdego 
za załogi. 

— Będziecie dyskutowali? — py* 
tam jednego z robotników. 
Oczywiście, to przecież na- 
sze zakładowe i osobiste sprawy, 
a nie żadna polityka. 

— A wydajność, jakość, płace, 
warunki pracy i poziom życia każe 
"dego zatrudnionego w LZG to nie 


polityka? w > 


19 


Powołaliśmy 
lączników 
z POP 

w naszej POP w Urzędzie Sio 


PZER. Kilkanaście miesięcy temu, 
a więc w czasie, gdy ze strony po- 


lhtycznych przeciwników był rów- - 


nież na wst stosunkowo silny atak, 


postanowiliśmy na -swoich  zebra-—- 


'niach omawiać wnioski podejmowa- 
ne przez terenowe, głównie wiej- 
ske POP, Dlatego regułą stało się, 
że nasze comiesięczne zebrania ód- 
bywały się zawsze w końcu mie- 
siąca, to jest po zakończeniu zebrań 
w wiejskich POP. Do pewnego czasw 
wnioski z omawianych zebrań prze- 


kazywał nam I sekretarz KG, tow. 


Czestaw Wąchała. Były to wnioski 
zebrane przez niego w czasie poby- 
tu na zebraniach wiejskich POP, 


bądź też przekazywane przez człon- 


ków Egzekutywy KG odpowiedzial- 
nych za poszczególne organizacje. 
Ostatnio jednak nasza POP zdecydo- 
wała powierzyć swoim członkom 
funkcję łączników z poszczególnymi 
POP. 


Na czym w ogólnych zarysach 


polegają obowiązki łącznika (naz-. 
wa umowna, ale nie w tym prze- 
cież sprawa). A więc nesń łączmicy 
mają obowiązek uczestniczyć we 
wszystkich zebraniach POP na wsi 
$f w zakładach. Jeżeli są w stanie, 
wyjaśniają na miejscu zgłoszone pod 
adresem Urzędu Gminy, a nierzad- 
ko t innych instytucji oraz placó- 
wek gospodarczych wnioski Ń4 uwa- 
ot. Jeżeli ł to sprawy trudne, prze- 
karują je I sekretarzowi KG i na- 
czelntkowi gminy, gdzie nadaje się 
śm odowtiedni bieg. 


O tej formie pracy partyjnej mó- 
wią z uznaniem towarzysze z wiej- 
skich POP. Stwierqzają oni m.in, 
że ten tryb postępowania przyniósł 


znaczne Ożywienie w pracy tch 


organizacji partyjnej. Członkowie 

usejskich POP są teraz przekonani, 

że każdy wniosek przez nich zgło- 

szony zostanie należycie POZ 
ny. 

_ Działalność „łączników”, jeśli cho- 
dzi o nasz teren, wpływa korzyst- 
nie na ukonkretnienie pracy par- 
tyjnej. 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 
Janów. woj. częstechowskie 


_. 


0 potakiwaczach 


Sqdzę, że nie tylko ja, ale zna- 
komita większość uczniów najbar- 
dziej nie lubiła i nie lubi „lizusów”. 
Jest to chyba najbardzej "negatyw- 
ny typ postaci dla społeczności ucz- 
niowskiej. 


Nie odbiegłem jeszcze tak dale- 
ko od szkoły, aby o niej zapomnieć. 


Należę do młodej genergqcji, tak wie- 
ktem, jak i stażem partyjnym. Mo- 
je doświadczenie pozwolddo mi jed- 
nak określić i ugruniować moją 
partyjną postawę. Nazywam ją kon- 
struktywnym krytycyzmem. Uweżam 


bowtem, że ani negacja, ant bez-. 
krytyczne podejście żadnej sprawie 


mie słuzy. 


Wybraliśmy na IK Zjeździe no- 
we władze pertiu. Kolejne plenarne 
posiedzenia KC uwksziełtowały obec- 
nę ekipę kierowmiczą. Otóż z prze- 


strachem zacząłem obserwować, jak. 


koło niej zaczyna niekiedy pojawiać 
się garnitur połakiwaczy i ltzusów. 
Jest to zjawisko groźne. „Dworskość” 
była jedną z cech poprzedniej eki- 
py. Czy hardość ma być tylko przy- 
wtlejem tych, co nte mają Nic do 
stracenia? Życie pokazało, że są ni- 
mi właśnie Ci, na kiórych wam, par- 
tti, powinno zależeć najbardztej. 
Myślę o robotnikach. 


Zapewnienie kontaktu „góry” 
„dołem” jest jedną 3 gwarancji 
prawtdłowej realizację uchwał IK 
Zjazdu. Tam w dole, nikoma nie 
zależy na „lizusostwie” 4 otwarcie 
mówimy o tym, co naprawdę boli 
4 leży na wątrobie, choćby były te 
sprawy ostre t nieprzyjemne. Na- 
tomiast na szczeblach pośrednich 
dostrzegamy utratę animuszw, skłon- 
mości do kemuflażu i pozorów w 
zależności od sytuacji. I boję się, 
że to zaczyna być znowu: wcale 
wie margines. 


JANUSE M. KOWALSKU 
Warszawa 


Wsłachiwać się 
w głosy ludzi 


W organizacjach partyjnych w 
działach technicznych różnych 
przedsiębiorstw w przeciwieństwie 
do innych organizacjhh zawsze na 


zebraniach dyskutowano. Można je- - 


dnak dziś zauważyć, że część do tej 
pory aktywnych członków zaprze- 
stała zabierania głosu. 


Mówiąc o zdobywaniu zaufania 
przez partię musimy pamiętać, że 
członkowie POP w zakładzie pracy 
muszą być wiarygodni, uzbrojeni nie 
tylko w argumentację polityczną, ale 
mieć wewnętrzne przekonanie, że 
ich wnioski i opinie są brane pod 
uwagę, a zasada sprawiedliwości 
społecznej i praworządności nie jest 
wymysiem. Mieszczą się tw sprawy 
o szerokim wymiarze, jak również 
$ te pozornie drobne, widziane z 
perspektywy stanowiska pracy. 

Instancje wyższe powinny wsłu- 
chiwać się w głosy szeregowych 
członków partii i brać pod uwagę 
ich opinie, Musimy «wwzględniać 
wszystkie ważne problemy środo- 
wiska, w którym mieszkamy,.a zwła- 
szcza sprawy wywołujące krytykę 


.$4 niezadowolenie społeczne. Wów- 


czas nasze organizacje będą mogły 
skutecznie odzyskiwać wpływ par- 
tóć ś jej autorytet. 


ZENON PEREK 
Bydgeszcz 


". Dotychczasowa 


GŁOS WYBRZEZA 
IBEBIOGIA | GOSPODARKA 


Ryszard RMradte pubłikaje na tamaach „Giosu Wybrzeża laterosujące rec- 
gocqpodarki socjalia 


ważania aa temat powiązań 
m grobicamami wpołocznayci i 


„$ocjaizma jest wstrojem Talodym. 
praktyka Uuudo wy 
socjałitzmu pezzła w Kierunku qgo- 
spodarki opartej anie na UMIOŁECZAŁ= 
aiu środkow bpbiodukcji, jak te wi- 
dział Macks, a aa ich upańsńwo- 
wieniu, ce stworczyto warstwę blur 
rokiatyczno-technokratyczaą, cobot- 
mik pozostał nadal pozbawiony wptły- 
wu na Środki produkcji (...) Jedynie 
okresy zagrożenia cgzystencji socjaltv- 
mu, jakie stworzyty koanicrewolucję 
ne węgrczeca i ostatnio w Połece, 
spowodawaty zaaadnicze modyfikacja 
systemów gospodarczych. Te celocmy 
ęcapodarcze znaiarły się na drcedze 
w kierunku marksistowskiege u.PQ- 
łecznienia. Nie doczekały się Jednak 
teocetycznego rozwiniecia ideoto;tcz= 
nego w [ainach teocu macksizikhu- 
-leninizmu (.) 

Podstawowa wtasność środków nre- 
diurkcji musi być Ookótnonarodowa, a 


uspołecznienie Odnosi się de saiua- | 


= Ona none a 2 EE 


Śro 4 żeś sezaee 


chądaości, samodziewości i samobt-- 
nansowania zakiadów Pprodukcyjapych, 
stwaczałjących motliwość itojaceenia 
interesu cehołnikaą z efektami pre 
dukcyżjnaymi pczedsiębiorstwa | uzna 
nia je za woje. (..$ Initeresowi gół- 
nospołecznemu winno sprzyjać umie 
jętne sterowanie instrumentamh cke- 
ROMICZAPAMR prze NRAŃsRWE (... . 

Protdńecmy cCetormy qGcspodarczej — 
te rwiązane z polską specyfucą S8- 


cjałiziau, jaką jest rolmictwe indy- 
wid:salne o0caz wynikające 2 pry- 
watnacgo crcmieosta i dcobnej wy- 


twórczości — wymagają odbicia i 
rozwinięcia ldeologicrnego w ramac 
tenrti mack»irmu-teninizmu, ldegte- 
gicznego uea.adnienia lego, ce jest 
racjongłae, co serawdza się W prak 
tyce, a iest zgodne z Kklasowymi ta- 
teresami it pot.zebam społecycństwa 
noc jalistycznera, ce może doprowa- 
dzić de powszechnece akceptowana 
socjaltymu przez iudzl pracy. (.3) 


ETYKA PRACY I 
g PRACA NAB ETYKA 


W okreso wdrażania reformy gospodarczej praca i jej koakrołme fok. 
ty aabierają ogcomacgo znaczenia, Stąd też wydaje się nam ociowe grzy- 
teczyć pewno (ragmoaty publikacji Ewy Wanacinoj na łamach „Irybuay 
Bebotbniczej”, odaoszącej iĘ do etyki pracy. 


4.) Feśh (...) powszechnie dziś mó- 
wi się, że leś (pracyż Ethos został 
zniszczony, że zanikt on nawet w 
środowiskach 2£ zakładach  stacych, 
gdzie był od pokoleń nie Kkweslio- 
nmowanę wartością, że nie muł wa- 
punków, by w ogóle narodzić się w 
wielkich zbiorowiskach mowych za- 
ktadów, jeśli etyka zawodowa jest 
nadwetężona nawet w . zawodach, 


. które od rawsze Kkoialzyły się ze 


specjalną misją społeczną, jeśslt po- 
stawy <odne szacunku zastąpione zo- 
stały, w jakże masowej skali, po- 
stawami cwaniackimi l egoistyczny- 


„ mi, a niektóre grupy zawodowe OCte- 


rają się wręcz na co dzień o tatwą 
okazję do przestępstwa, to jest to 


- duża podstawa do niepokoju meral- 


nego, jak l do naszych perspektyw 


| na przyszłość .(...) 


Na pomniejszenie ethosu pracy 
przez wiele lat pracowała nasza pro- 
paganmda, mówiąc oe awan:;ie całych 
klas społecznych w takim rozumie- 
niu, że przedstawiciele tych klas — 
robotniczej i chłopskiej — awanso- 
wali poprzez wykształcenie de in- 


Gazeta 


Współczesna 


nych warstw społecznych lub po- 
pczeg migrację — ze wsi do mia- 
sta. Podpędzenie tegG tYBU awaam 
społecznego i stwaczanie mu pPOMEIEECE 
nadmiecnoy trend inwostycyjny moż- 
wości realtzacyjnych, prowadziie de 
ogołocenia wsń £ ludzi młodych, de 
niedocerniania roli pracy naa wm ue 
wszystkimi tego konsekwencjami...) 
Jeśtt reformie ma towarzyszyć od- 
nowa etyki wychowawczej w śro- 
dowisku pracy i jeśli morale zawe- 
dowe ma wywierać wpływ na wy- 
niki ekonomiczne, te rzeczą niezbęd- 
ną bedzie przygotowanie do pracy 
wychowawczej  kierownictw  przed- 
siębiorstw, wydziałów kadc, wydzia- 
tow szkolenia, a nade wszystko oct- 
ęsnizacji partyjnych 4 związkowych. 
Energiczniejsze mus być 
nie wszelkich piag. jak alkoholizm, 
marnotrawstwo t brakoróbstwo, a 
tntensywnie jsze propagowanie  ge- 
staw uczciwości, szacunku 1 życzk- 
wości w stosunkach międzyłudzkich. 
Sądzę, że po wszystkich burzach, 
jakie przeszliśmy, istnieje tęsknota 
do pracy uporządkowanej I do oRtlą- 
dania jej namacalnych rezultatów.” 


Z reportażw Ryszarda Klimaszewskiego, zamieszwonege na łamach „Ga- 
zety Współczesnej”, opisującego życie oodzienne pracowników Przędzalni Za- 


ktadśów Przemysłu Wełnianego im. Emilii Plater w Wasilkowie, wybraliś- 


my fragment omawiający działalność ecrganizacji partyjnej. 


„Drugi rok sekretarzuje swej oc- 


eanizacji partyjnej Longina Krygier, 


— Drugi, trudny rok — akcentuje 
ona — chociaż, jak ne zakłady, jest 
nasz, partyjnych, trochę za mało, a 
ł nie wszyscy wykazują jednakowe 
zaangażowanie w pracach organi- 
zacji. To jednak w sumie jesteśmy 
widoczni wśród załogi. Przykładem 
tego jest zwracanie się „ludzi w róż- 
nych sprawach nie tylko do KZ i 
de mnie osobiście, ale do członków 
partii bezpośrednie na produkcji. I 
chyba to spełnienie ludzkich oczeki- 
wań, odzyskanie ich zaufania jest 
najważniejsze. Tylko, że nie zawsze 
każdą sprawę można z miejsca za- 
łatwić na skutek bałazanu w róż- 
aych instytucjach 4  przedsiębiorst- 


wach, znieczulicy, biurokratyzmu | 
pospolitego cwaniactwa. 


Jak dowiedziałem się wcześniej, a 
przekonałem się później w pczędzał- 
ni, sekretarz KK2 cieszy się Irzeczy- 
wistym zaufaniem £ sympatią załogi. 
Ten duży plus można zapisać na jej 
osobiste, jak i też organizacji par- 
tyjnej konto. Ale, jak sama przy- 
znaję, nie starczą czasu ną gruti- 
towniejsze zajmowanie Się innymi 
ważnymi sprawami 6...) Prze-* 
de wszystkim najwięcej uwagi zaż- 
muje wdrażanie reformy gospodar- 
czej w aspekcie potrzeb rynku. Cho- 
dzt między innymi o to. żeby lu> 
dzie zostali w jak najprzystępniej- 
szy sposób zapoznani z założeniami, 
e uzależnianiem wysokości zarobków 
od elektów pracy...” 


zwalcza- 


Tonika_ 
partyjna 


21.WI-3.1V.1963 r. 


POSIEDZENIE BIURA 


POŁYTYCZNEGO KC 


r 


31 NI " Biuro Pohtiyczne: 
wdeżoj: dokonało oceny aebrań i 
kenfesoncji Rpraweo.dawezych w partii; 


— aapoznało się z iaformaeją © pi<e- 
włegu i wynikach narady sekretarzy KC 
B spraw zagianicznyeh i kieologicznych 
bratateh parii krajów socjalistyczay«h, 
Uutóra odbyła się )4—35 marca br. w 
bMecktwie; 


= 


— dekonało wsiępnej oceny krajowej 
nasady akiywu roboiniczego w sprawie 
rządowych programów ©68-CZGONOŚCIOWE- 
ge i! antyjnfiacyjnego; 


— prayjęłe uchwałę w sprawie oebetho- 
dów w br. czierdziestej rocznicy pow- 
stania łedowego Wojska Połskiego. 


RARADY I SPOPKANIA 
OO POZEW 


21 „NI. ©dbyło się zebranie Klubu Po- 

sełskicgo PZPR, poświęcone 
zagadnieniom rozwoju PRON ©raz prob- 
łematyce gospodarczej, siojącej na po- 
rządku obrad Sejmu. Obradom przewod- 
nieczył ezłonek BP, achrelarz KC Kasi- 
miers Barcikowski. 


24.01. Oóbyla - się narada przewodni- 
czących komisji ekONnomicz- 
nyeh KW i kierowników wydziałów eko- 
anomieznych KW poświęcona saktuajnym 
zadaniom sapołeczno- gospodarczy m. 
Komisja Nobieca RC i Komi- 


i 

25.18. sja Połiyki Społecznej KC 
ebradowały współnie nad przygotowa- 
alemm do sezonu wypoczynkowego i nad 
vaqdewym:  progremami  oszczędnościo- 
wym i antyinffacyjnym. Obrady prowa- 
dażdi: ezłonkini BP KC Zefła Grzyb i za_ 
stępca ezłonka BP, pekrelarz KC Jan 
Główenyk. 


30 I Odbyła się Hhrajowa narada 
*"*  pektywu Jobotniczego, poświe- 
cona problemom gospodarczym w świet- 
te vządowych programów OSszczęGnościo- 
"wego i praeciwóziałania inflacji. Naradę 
prewadałł I] semetarz KC Wojciech Ja- 
vuaelski, a wajęi w niej udział eałon- 
bewie BP i Sekretariatu KC. 5 


37% NI Komisja Wniosków, Skarg i 

"=. Sygnałów 0d  Ludnośći KC 
dokonała analizy tieści stow, skarg i 
imterwencji kierowanych do instancji 
|P4PR. Przewodniczył ezlonck BP KC 
awa Biwak. 


W INSPANCJACHH 

SEOGESZ ZE ZZA P CZE FEE O CKE ARE EEE, 

I ©RGANIZACJACH 

wzaszy zzZ ZR REA O EZZZZRTO, 
27 M €Całonek BP ĄC  Sianisław 
* . Galhue spotusł się 2 akiywem 


partyjnym w Praemyślu. 

22.M Członek BP NC  Mabieław 
*  WGalkus spotkał się z ahtiywem 

 porvrtyjaym w Jnowrechawiu w woj? prae- 

mysia. 

Czieaeh BP KC, 1 sekretarz KW Ma- 
van Wośntak wzął udzia! w oepotkhaniu 
z grupą oficerów WP, kiórazy pełniji 
twnhkeęje kbom:saray wojskowych w War- 
saawie i województwie. 


, 


J 

23 BI. Członek BP KC Albin Siwak 
spotkaj się z załogą Zakładów 

Przemyshi Wapienniezego „FTrzechawica" 

w wej. kicieckhim. 


Sckreito;vz 
waiął udział w zebraniu POP w PAP. 
24.11. Członkowie BP KC: I sekre- 

tarz KW Marijan Woeśniak j 
Abi» Siwak wzięli udział w upoikaniu 
przedsiawieiteji oryanizacji awiązkowyeh 


z przedsiębiorstw budowanych woj. war- 
szawsklego. 


© KW w Gerzewie Wihap. obradował 

nad utrzymaniem ładu, porząćku i bez- 
picczeństwa publicznego. W obradach 
uczestniezył członek BP, sekretarz RE 
ROireosław Milewulał. 


© KW PZPR i WK ZSL w Chelmie 
obradowuły nad 
Pecnum KC i NK. W oObradesch ucześt- 
mrzyl: seureiarz KC Zbigniew Michałek 
i ezłonek Prezydium, sekretarz NK Ry- 


szard Newak. 

25 HI Całonck BP KC Jerzy Rema- 
*" mk wraz z grupą górników 

oedwiedzH rolników woj. poznańskiege. 


© kW w Tarnebraegu obradował Rad 
zagadnieniami piacy 1deowo-wychowaw- 
cej, W obradach uczestniczy) sekretarz 
MC Marian Orzechowski. 


© KW PZPR | WK ZSL w Rzeszowie 
obradowaly nad realizacją uchwały X41 
Płenum KC i NK. W obradach uczest- 
niczyli: sękretarz KC Zbigniew Micha- 
dek, wiceprezes NK Pranciezek Mawer i 
ezłonek Prezydium, sekretarz NK Ry- 
saurd Nowak. 

© KW PZPR i WK SD w WaFbraychu 
obrudowały nad funkcjonowaniem drob- 


nej wytwórczości, rzemiosła, usług i 
nanealu. 
26 IN. KW w  Tarnewie obradował 


nad problemami młodzieży. 
Obiadom przewodniczył członek BP KC, 
I sekietarz KW Stanisław Opalke, a 
wziął w nich udział sekretarz KC Wal- 
dema Świrgcń. | 


28.NI. Członek BP KC Alhia Siwak 

spotkał aię 2 akiywewe par- 
tyjwym w Zakładach „Ursus w War- 
pęka 


© Zasiępca członka BP, sekretarz KC 
Włeodai maiera Mokrzyszezak wziął udział 
w zebraniu POP w Hucie m. Nowotki 
w Ostreweu w woj. kieleckh>m. 


© kw w  KHieleach obradował nad 
awalczeniem negatywnych zjawisk speo- 
łecznych 1 gospodarczych. W ebradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 


Mirosław Milewski. 

31 in KW w Bydgoszeny Obradował 
"na demat zadań partii w urze- 

czywistnianiu zasad sprawiedliwości spo- 

łecznej i  przeciwódaiałaniu zjawiskom 


_ patelogii epołecznej. 


© KW w Częstochowie omówił prob- 
jeny dotyczące poprawy efektywności 
gospodarowania, realiaacji programu an- 
tyinlacyjnego | oszezędnościowego. 


© KW PZPR w Lemaóy wraz 2 KW 

ZSL analizował zadania parti ji siron- 
newtwa w wocjewódziwie w  rteabaancji 
programu wyżywienia Pparodu. 


© KW w Newym Sączu omówił zada- 
nia w vmacenianu POP i coshkonalieniu 
form i metod ieh Gzżiałania. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


23.51. Członkowie BP KC NSFJ: Be- 
kretarz KC Kwrt Magee | psze- 
wodnicazący CKHHP Erieh Maececkenberger 
spotkaj się a dełegacją redakcji „Neo- 
wych Dróg" 7 red. haczełlnym Manisła- 
wem Wreoefshim, 5 


KC Marian Orzechowski 


reaiaacją bchwały XI 


"BLA RIATEISTÓW 


W reku bieżącym. przypada 
333 rocznica uredzin Włodzi- 
mierza Lenina, Z iej ekazji 
Poczta Związku Radzieckiego 


zapowiedziałą wydanie ekoli- 
cznościewege znaczka poczio- 
wego. Dla irformaeji podaję, 
źe Ezyni (0 co roku od wielu 
już Jat. | 


> R © 


KP O Pk Nh. lc 


QGGÓŁ NOPOLSKIE 
fa 474 ł 

SYMPOZJUM 
ALATELISTYCZNE 


POSWIĘCONE 


/ Leninowi 
ZKE KRAKÓW: 4: re: BRZ | 


WWW ÓW POW Ów b PRN 2 


Pestać wybitnego przywód- - 


cy rocyjskiego i międzynarodo- 
wego proletariatu IRą bardzo 
bogaią dokumentację poczto- 
wo-fiiatelistyczną. Znaki (2na- 
czki, karty, koperty, okolicz- 
nośtiowe kasowniki pocztowe) 


poeztewe poświęcone Leninowi. 


ukazały się w kilkudziesięciu 
krajach i tworaą ogromny 


" zbiór. 


Pierwsze znaczki z portretem 
Wi. Lenina ukazały się 27 
styeznja 1924 roku o godzinie 


wolucji Październikowej, któ- 
ra przedstawia pomnik Leni- 
na w Poroninie. 


50-leeie pobytu Wł.. Lenina 
w Polsce nasza poczta upa- 
miętniła wydaniem emisji 
zkładającehj się z taech zana- 
czków przedstawiających Wł. 
Lenina na tle gór, zabytków 
Krakowa oraz portret Lenina. 
Kolejny portret Lenina vka- 
zał się w roku 1965 z okazji 
konferencji Ministrów Łąezno- 
ści w Pekinie, następny 2a$ 
na znaczku połskim ukazał 
się w roku. 1967 z okazji 5% 


rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej. e 
W roku .1976 przypadała 


106 rocznica urodzin Włodzi- 


mierza Lenina. Z tej też e- 


kazji na całym świecie wka- 
zało się kilkadziesiąt nowych 
znaków pocziowych w. róż- 
nych krajach. Dla uczczenia 
tej rocznicy Poczta Polska wy- 


16.00. Dokładnie w tym sa- 
mym dniu i o tej samej godzi- 
mie, kiedy odbywał się po- 
grzeb Wodza .Rewołucji. Se- 
ria ta składa się z czterech 
żałobnych znaczków różnej 
wartości, a jej projektantem 
był młody plastyk, J. Dubasow. 
Jeden znaczek 2 tej emisji 
przedstawiamy na reprodukcji. 


AARCYOWIÓPEO STĘCEBEISTĄ 
SODZA D4ŁOM SG ŻYFOKBŁUJA 
i. 6.40 308" dog 


1a WACYAR POSTA 


A w naszym kraju? Pier- 
wsze znaczki z portretem Wł. 
Lenina vkazały sIĘ Ww roku 
1948 2 okazji wydania serii 
poświęconej Kongresowi Je- 
dności Klasy Robotniczej. Ko- 
Jejne znaczki z podobizną Le- 


nna ukazały się w roku 1952 


2 okazji Miesiąca Poglębienia 


Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 


W roku 1957 ukazała się emi- 
sja poświęcona  40-rocznicy 
Wiełkiej Socjalistycznej 


„Jego Jldee”, 


Re-' 


dała 
znaczki 


trzy okolicznościowe 
pocztowe ae scenami 


"2 życia Włodzimierza Lenina 


na podstawie materiałów fo- 
tograficznych. Niezależnie ed 
znaczków Poczta Polska 
wprowadziła dwie okoliczno- 
ściowe karty pocztowe. które 
poćwięcone są 96 rocznicy u- 
rodzi (1960 r) oraz 10% rocz- 
nicy urodzin (1970 r.). 


Z okazji 106 rocznicy w 
kraju odbyły się liczne im- 
prezy filatelistyczne w for- 


mie pokazów oraz wystaw fi-- 


latelistiycznych, które licznie 
upamiętniane były okołiczno- 
ściowymi kasownikami pocz- 
towymi. Do największych im- 
prez tego rodzaju zaliczyć na. 
ieży Międzynarodową Wysta- 
wę Filatelistyczną .Lenin i 
która odbyłą się 
w Krakowie oraz Wystawę 
Filatelisiyczną „Lenin 100 
która edbyła się w Warszawie. 

Kolejny znaczek przedsta- 
wiający postać Lenina wka- 
zał się w roku 1973 z okazji 
odsłonięcia pomnika w Nowej 
Nucie. 

Ostatni znaczek pochodzi 2 
roku 1980. Wydany został dla 
upamiętnienia 116 yocanicy U. 
rodzin Wł. Lenina. 

Oprócz znaczków i kart w 
naszym kraju stosowano ki)ka- 
dziesiąt okoelicznościowych 
hasowników pocztowych, 2 


khitórych kilka przedsiawiamy 


na reprodukcji. 
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Jak zaświadcza najnowsza his- 
toria, każda "inicjatywa zbroje- 
niowa Stanów Zjednoczonych 
spotyka się za każdym razem z 
ripostą ZSRR. Równolegle z ini- 
cjowanym przez USA wyścigiem 
zbrojeń śmiercionośna broń ato- 
mowa upowszechniona została 
jako naturalny składnik arsena- 
lu wojennego wielu innych 
państw.  Pnypomnijmy niektóre 
tyłko fakty: 


Pierwsze amerykańskie bomby 


atomowe wybuchły w 1945 roku nad: 


Hiroszimą i Nagasaki. Cztery lata 
później taką samą bronią dyspono- 
wał Związek Radziecki. W listopa- 
dzie 1952 roku pierwszej 
-' bomby wodorowej dokonali Amery- 
kanie, a już w sierpniu 1953 roku na- 


. stąpiła próba radzieckiej bomby wo-- 


- dorowej. | 

W latach 1957—66 prób z bomba- 
mi wodorowymi dokonują Brytyj- 
czycy i Francuzi, a w 1957 — Chiń- 
czycy. W maju 1974 roku bombę 
atomową wyprodukowały Indie. 


To są niektóre przykłady śŚwiad- 
czące o tym, jak łatwo doścignąć ini- 
cjatora nowych technologii zbroje» 
niowych. Toteż nawet wielu za- 
chodnich polityków i uczonych naj- 
nowszą inicjatywę zbrojeniową pre- 
zydenta USA oceniło jednoznacznie 
jako mogącą wywołać nowy wyścig 
zbrojeń, niezwykle niepokojącą i de- 
stabilizującą. Łatwo bowiem przewi- 
dzieć, że prace nad antyrakietami 


laserowymi dla zwalczania balistycz- 


nych pocisków jądrowych w kosmo- 
sie mogą wyzwolić produkcję no- 
wych, dziś jeszcze nie znanych ge- 
neracji broni pierwszego uderzenia. 


Krytyka nowej koncepcji zbroje- 
niowej prezydenta USA nasiliła się 
po opublikowaniu wywiadu z Juri- 
jem Andropowem w. dzienniku 
„Prawda”. 


Przywódca radziecki nie zaprze- 
czył, iż Związek Radziecki umacnią 
ewoje siły obronne. Czyni to jednak 
na skutek rozbudowy obcych baz 
wojskowych w pobliżu granic ra- 
dzieckich i budowy w USA nowych 
codzajów broni nuklearnych i kon- 
wencjonalnych. Związek Radziecki 
— stwierdził J. Andropow — świa- 
dom faktu, iż pokój międzynarodo- 
wy opiera się na równowadze sił, nie 
może. bezczynnie przyglądać się 
amerykańskim „przedsięwzięciom 
zbrojeniowym. „Wszystko, co czynił 
i czyni Związek Radziecki — pod- 
kreśŚlił J. Andropow —.w żaden spe- 
sób nie świadczy o jege dążeniu de 
„przewagi militarnej. Umowy i pere- 
zumienia, na które szliśmy i jeste- 
śmy gotewi iść ze stroną amerykań- 
ską, zmierzają do obniżenia pozie- 
mu  końfrontacji nuklearnej bez 
naruszenia parytetów, tj, bez usz- 
ya dla bezpieczeństwa i ZSRKR, 


Przywódca radziecki przypomniał 
zgłoszoną niedawno propozycję, że- 
by Związek Radziecki i państwa 
Paktu Atlantyckiego miały w Euro- 
pie jednakową liczbę rakiet, równą 
liczbę samolotów, bądź aby w Eu- 
ropie nie było w ogóle broni jądro- 
wej. Co zaś dotyczy kwestii broni 
antyrakietowej, J. 
wiedział, że cała idea wydawać się 


próby - 


„mienie tymczasowe”. 


tajemnicą, 


Andropow  po- 


IGNACY WIRSKI 


może na pierwszy rzut oka nawet 
zachęcająca tym bardziej, iż głosi 


„się, że antyrakieta to broń obronna. 


Ale jest to tylko prawda pozorna. 
Koncepcja ta ma na ceiu pozba- 
wienie ZSRR możliwości obrony 
w wypadku agresji. Miedzy bronia- 
mi ofensywnymi i 
istnieje bowiem wzajemny związek. 

W układzie z 1972 roku obie stro- 
ny przyznały. że tylko wzajemna 
powściągliwość w dziedzinie obrony 
antyrakietowej * pozwoli 


zbrojeń ofensywnych. Obecnie USA 
zamierzają rozerwać te wzajemne 
więzi. Gdyby koncepcja prezydenta 
USA została realizowana, nastąpiło- 
by otwarcie tamy dla wyścigu w 
produkcji wszystkich rodzajów bro- 
ni znanych i nie znanych. Przywód- 
ea radziecki jedneznacznie dał de 
zrozumienia, że ZSRR nigdy nie de- 
puści de sytuacji, 


ną nad jego krajem. Oświadczając, 
iż dzisiaj wszystkie wysiłki powinny 
zmierzać do zapobieżenia katastro- 
fie jądrowej, zaapelował do Stanów 
Zjednoczonych, aby wkroczyły na tę 
wlaściwą drogę. 


Wywiad? z Jurijem Andropowem 
rozległ się szerokim echem w śŚwie- 
cie. Uprzytomnił zwolerznikom esks- 
lacji zbrojeń cały bezsens liczenia 
na to, że ZSRR może zostać w koń- 
cu wyścigiem zbrojeń zmęczony 
i podda sie, albo że zostanie znisz- 
czony gospodarczo i zgodzi się na 
rozwiązania podyktowane przez 
USA. Tym bardziej dziwna wydaje 
sie zapowiedź produkcji antyrakiet 
w chwili, gdy toczą się rozmowy na 
temat ograniczenia ilości lub całko- 
witego wycofania rakiet średniego 
zasięgu w Europie, kiedy nie pize- 
brzmiały jeszcze echa -propozycji 
państw — stron Układu Warszaw- 


„skiego dotyczące redukcji wszelkich 


brcni aż do likwidacji obu przeciw- 
stawnych bloków wojskowych — 
Paktu Atlantyckiego i Układu War- 
sza wskiego. 

Krytyka, z jaką spotkał się pro- 
jekt budowy broni antyrakietowych, 
spowodowała ten skutek, że prezy- 


„dent USA w swoim ponownym wy- 


stąpieniu, podtrzymując tzw. „wa- 
riant zerowy”, polegający na tym, 


"że USA zrezygnują z instalacji ne- 


wych rakiet średniego zasięgu w 
Europie w zamian za całkowite wy- 


„cofanie z tego kontynentu rakiet ra- 


zaproponował  ,„porozu- 
Polegać ono 
miałoby na zmniejszeniu iłości ra- 
kiet ZSRR do ilości, którą zainsta- 


dzieckich, 


lują USA pod koniec bieżącego ro-. 
ku. 


Warto przypomnieć w tym miej- 
scu, iż Pakt  Północno-Atlantycki 
od dawna dysponuje 
broniami, co ZSRR, rozlokowanymi 
na okrętach podwodhych. Jeszcze do 
niedawna uznawano je za wystar- 
czającą przeciwwagę radzieckich ra- 

iet naziemnych. Nie jest również 
iż ZSRR otoczony jest 
amerykańskimi bazami wojskowymi 
wyposażonymi w wyrzutnie rakieto- 
we i samoloty do przenoszenia ła- 
„dunków jądrowych. Wiadomo także, 
iż Wielka Brytania i Francja dyspo- 
nują 162 rakietami średniego zasię- 
gu wymierzonymi przecież nie w 
swojego amerykańskiego sojuszniką 
lecz w ZSRR. 


5 Dlaczego. zatem USA tak-uporczy- 
wie zmierzają de 


średniego zasięgu na kontynencie 


defensywnymi. 


pójść na-. 
przód drogą ograniczenia i redukcji. 


w którcj USA 
mogłyby es'ągnąć przewagę militar-" 


podobnymi 


zainstalowania 
„swoich nowych rakiet - naziemnych 


europejskimi? Nawet najnowsze ba- 
dania opinii publicznej, przeprowa- 
dzone w tym kraju przez Instytut 
Gallupa wykazały, że przedstawicie- 
le wpływowych kół w Kongresie, jak 
i większość Amerykanów nie po- 
dzielają poglądów swojego  prezy- 
denta na temat rzekomej przewagi 
militarnej Związku Radzieckiego 
nad USA. Być może najtrafniejszej 
odpowiedzi na to pytanie - udzielił 
pewien dyplomata amerykański: 
„Prowadzimy rozmowy z Rosjana- 
mi — powiedział on — ponieważ 
domaga się tego „opinia publiczna. 
Ale rozmowy muszą przebiegać w 
sposób, który bv usprawiedliwiał na- 


sze zbrojenia do czasu osiągnięcia 
zdecydowanej przewagi. militarnej 
nad ZSRR”. 


Ż bardzo dużym zainteresowaniem 


odnotowana została w świecie. kdn- 


ferencja prasowa Andreja Gromyki. 
która wniosła wiele nowych-elemen- 
tów de prawidłowego rozpoznania 
sytuacji. Była lekcją prawdy i do- 
brej woli i uznana została za wy- 


- darzenie najwyższej wagi. 


Ostatnie ożywienie na linii Mo- 
skwa — Waszyngton może więc być 


- zapowiedzią wyjścia z impasu. Było- 


by to zbieżne z pragnieniem milio- 
nowych rzesz mieszkańców wielu 
krajów świata uczestniczących w 
tegorocznych wielkanocnych mar- 


.szach pokojowych. Były to najwię- 
ksze demonstracje z wszystkich do-, 


tychczasowych, skierowane głównie 
przeciwke zamiarom instalowania 
amerykańskich rakiet średniego za- 
sięgu w Europie i eskalacji zbrojeń 
jądrowych. 

Do postępu w rokowaniach po- 
trzebna jest jednakże dobra wola 
obu stron. Czy będziemy jej świad- 
kami, pokaże najbliższa przyszłość. 
Jest„już największy czas, by uczy- 
niono chociaż jeden krok w odwrot- 
nym do eskalacji zbrojeń kierunku. 
Min. Gromyko w czasie wspomnia- 
nej konferencji prasowej zadał ja- 
kże trafne i dające wiele do myśle- 
nia pytanie: czy można bronić pryn- 
cypiów moralnych i równocześnie 
przygotowywać się do wojny, w któ- 
rej zginąć moglyby miliony istnień 
ludzkich? I dodał: jeśli Stany Zjed- 
noczone  fTzeczywiście tak bardzo 
troszczą się © sprawiedliwość na 
świecie, to powinny udowednić, iż 
z niemniejszą treską dbają o życie 
i bespieczeństwe wszystkich nare- 
dów. 


Świat zawdzięcza pokój istniejącej 
równowadze sił wielkich mocarstw. 
Każde więe naruszenie tej równo- 
wagi jest groźbą dla pokoju. I tyl- 
ko rozsądne, rzeczowe rozmowy. mo- 
gą doprowadzić do rezultatów; roz- 
mowy, które by sprawiedliwie uw- 
zględniały interesy wszystkich za- 
interesowanych i żyjących na tej 
ziemi. Powojenne lata wykazały, iż 
n'e ma alternatywy dla pokojowe- 
go współistnienia. Skoro mamy tyl- 
ko jedną Ziemię, musimy z sobą 
współżyć w .duchu pokoju i wzajem- 
nego poszanowania. Takie stanowi- 
sko podzielają nie tylko mieszkań- 
cy krajów socjalistycznych, lecz 
wszyscy, którzy pragną uchronić 
świat od następstw wojny jądrowej, 
wszyscy, którzy zdają sobie sprawę 
z niebezpieczeństw dla życia, które 
niesie rozwój nowoczesnych techno- 
logii zbrojeń. Stąd tak powszechne 
dbmaganie się światowej opinii pub- 
licznej zamrożenia zbrojeń i: zrów- 
noważonej redukcji wszystkich bro- 
ni masowej zagłady aż do ich cał- 
kowitego zakazu. 


AJ 


"zrodziła się jednak wcześniej. 


Na plenum KC KPZR w listopo- 
dzie 1982 r. - Jwij Andropow 
stwierdził, że „w życiu między- 
narodowym wxrasta znaczenie 
państw, które utworzyły ruch nie- 
zaangażowanych”. Także tego- 
roczna Deklaracja Praska Do- 
radczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układa War- 
saawskiego i niedawny komuni- 
kat o naradzie  sekretany KC 
partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów socjalistycznych 
w Moskwie akcentowały rosnącą 
rolę państw niezaangażowanych 
w procesie utrzymania pokoju, 
utrwalenia odprężenia i rozciąg- 
nięcia go na wszystkie rejony 
świata. ; 


Powyższe oceny niejako sumują 
okres 22 lat działalności ruchu nie- 
zaangażowanych, reprezentującego 
dziś prawie połowę ludzkości. Ich 
potwierdzeniem stały się przebieg 
i rezultaty VH konferencji przywód- 
gów państw i rządów niezaangażo- 
wanych w Delhi, 7—12 marca br. 
„Szczyt” delhijski, którego głównym 
tematem była rola państw niezaan- 
gażowanych w walce o pokój i o u- 


„stanowienie nowego, bardziej spra- 


wiedliwego, międzynarodowego ładu 
ekonomicznego, obradował przy tym 
w nader złożonej sytuacji międzyna- 
rodowej, gdy siły imperializmu in- 
tensyfikują wyścig zbrojeń oraz roz- 
szerzają swą ekspansję w Azji, 
Afryce, Ameryce Łacińskiej i Ocea- 
nii. Nic więc dziwnego, że za najpil- 
niejsze zadanie współczesności uz- 
nał on zapobieżenie groźbie wojny 
jądrowej oraz umocnienie pokoju 
i bezpieczeństwa. 


Od Belgradu do Delhi 


Ruch krajów niezaangażewanych, 
a ściślej biorąc — niesprzymierzo- 
nych, stanowiący ebecnie największe 
w świecie ugrupowanie pelityczme, 
ukształtował się organizacyjnie w 
1961 r. na kenferencji w Belgradzie. 
Jego członkowie zobowiązali się 
przestrzegać następujących zasad— 
prowadzenia niezależnej polityki za- 
granicznej, popierania ruchów naro- 
dowowyzwoleńczych, nieuczestnicze- 
nia w paktach wojskowych i nie- 
utrzymywania obcych baz militar- 
nych na swoim terytorium. - 


Sama koncepcja niezaangażowania 
"Jej 
podstawy rozwijał od 1946 r. Jawa- 
harlal Nehru, późniejszy premier 
Indii i ojciec Indiry Gandhi, pojnu- 
jąc niezaangażowanie przede wszy- 
stkim jako nieuczestnictwo w sóju- 
szu wojskowym z jakimkolwiek kra- 
jem, a zwłaszcza nieprzystępowanie 
do bloku wojskowego. Na kształto- 
wanie się doktryny niezaangażowa- 
nia znaczny wpływ wywarło też 
przyjęcie w 1954 r. w porozumieniu 
indyjsko-chińskim. pięciu zasad po- 
kojowego współistnienia, tzw. Pancza 
Szila (wzajemne poszanowanie su- 
werenności i integralności terytorial- 
nej, wzajemna nieagresja, nieinge- 
rencja w sprawy wewnętrzne, rów- 
ność i osiąganie wzajemnych ko- 
rzyści, pokojowa współpraca), któ- 
rych ważność raz jeszcze w- pełni 
potwierdził „szczyt” delhijski. Doku- 
menty konferencji krajów Afryki 
i Azji odbytej w indonezyjskim Ban- 
dungu w 1955 r. oraz spotkania Na- 
sera, Nehru i Tito na wyspie Brioni 


ostatecznie przygotowały program 
przyszłego ruchu  niezaangażowa- 
nych. | ECA 


Już na konferencji belgradzkiej 
ustalono, że kraje należące do ruchu: 
„nie chcą tworzyć nowego bloku i sa- 
me nie mogą stanowić błoku”, graz, 


że niezaańegażowanie nie oznacza ne- 
utralności wobec kluczowych preb- 
łemów współczesności, lecz posiawę 
aktywną. ] choć w późniejszych la- 
tach pojawiły się w ionie ruchu ten- 
denecje do jego „neutralzacj)”, do 
amorficznego pacyfizmu, do przeciw- 
stawienia „dwóm supermocarstwom” 


lub traktowania go jako trzeciej, - 


równoważącej siły, t© nigdy nie oka- 
zały się ne dominujące. Bodaj naj- 
wafniej charakter ruchu określił do- 
kirment końcowy konferencji w Lu- 
sace 2 1970 roku — jako: „wyłworu 


$uwsażowej rewolucji antykolonialnej 
i powstania dużej liczby krajów no- 
wo wyzwolonych, kióre dyżąc 


do 


obrania 
niezależnej orientacji nie chcialy za- 
stępować dawnych form podporzą- 
dkowania NoWYRY”. 


samodzielnego rozwoju i 


Ruch niezaangazowanych wyrażał 
od samego początku tendencję an- 
tywoperialistyczną. Równocześnie, © 
le w pierwszych latach repiezenio- 
wał głównie imteresy patriotycznej 
burzuazji narodowej krajów afro- 
-aajatyckich, to w następnym ©0kre- 
<'e nastąpiły pod tym względem 
<nacane zmiany. I tak, z jednej stro- 
ny. w łonie ruchu wzrosła 1epie-en- 
taeja krajów socjalistycznych (nie 
tyłke już Jugosławia, ale i Kuba, 
KRLD, Wietnam, Laos) i o ©rien- 
tacji socjalistycznej (np. ŁUDR Je- 
memu, Syria, Nikaragua), z drugiej 
4A$ — zwiększyła się liczba państw 
o wyraźme kapitabstycznej drodae 
rozwoju (np. Arabia Saudyjska, Tu- 
hezja, Asgentyna) Much stał się 
przete sarówne ciemenitem, przy- 
kładem, jak i areną połiiyki peke- 
jewege współistnienia, glównie w 
edniesieniu do ogromnie )icznej gru- 
py krajów słabiej roewiniętych. Do 
rangi prawidłowości uwvasta stały 
warost bezebności ruchu niezaanga- 
«owanytch, zarazem siopnia jego re- 
prezentatywności. Obrasują to naj- 
lepiej dane dolyczące liezby państw 
biorących udział w I konferencji w 
Belgradzie (wezesień 1961 r.) — 25 
i astataniej VII konferencji w Delhi 
(lnarzec 1983 r.) — 101 (w tym Osga- 
niaaeja Wyzwolenia Palestyny i »a- 
pybijska SWAPO, mające pelne pea- 
wa członkostwa). Konferencja del- 
hijska była przeto najbardziej 1e- 
prezentatywna w historii ruchu; pa 
czele 62 delegacji stali ponadto sue- 
fowie państw bkrb rządów. W Delbi 
do rvchu przyjęto: Bahamę, Basba- 
des, EK ałombię i Vamvalv. 


Jedność w różnorodności 
Próbą awartości ruchu i praktycz- 


nym sprawdzianem funktejcenowania 
zasad zuchu stał się, pouebnię jak 


+ 
U 


i kontrowercji wokół szereru puob- 
łeraów raiędzynarodowych w sytua- 
gdy walka 2 kelonializmem w 
globałnej dobiegła właściwie 
stanowiło 
przea lata podstawowy Czynnik jed- 
nie 


ach, 
skal) 
końca, a jej popieranie 


noczący hiezaangazowanych, 
hrak było w świecie głosów i spe- 
kvlacji 0 
ruchu. Raz jeszcze zademonstaował 
on jednak jedność w różneredności 
— udowoshał, że elementy spajają- 
ce go są silwiejsze od deziniegrują- 
cych. 

istotną rolę odegrała przy tym sty- 
caniowe, nadawyczajne posiedzenie 
Biura Koordynacyjnego  suchu 


RUCH NIEZAANGAŻOWANYCH 


"P ozablokowy 
i an tyimperialistyczny 


_ TADEUSZ IWIŃSKI 


państw niezaangazowanych w Ma- 
naguł na szczebłu muwisirów spraw 
zagianicznych, po raz pierwszy po- 
świętcone problemom Ameryki Ła- 
cińskiej i basenu karaibskiego. Opo- 
wiedziano się na nim za ogłoszeniem 
Ameryki Środkowej i Karaibów stre- 
fą pokoju, uznano prawo Argentyny 
do Małwinów, a Boliwii do eostępu 
do Pacyfiku, potępiono groźby i a- 
presję USA wobec Nikaragui, Sałwa- 
Uoru, Grenady, Kuby, żądająe także 
zwyoiu Kubie bazy Gwantanamo. 
Członkowie Biura Koordynacyjnege 
wyraziłi przekonanie, że wyraźne 2a- 
ostrzenie się sytuacji w wielu rejo- 
nach świąta awiązane jest z objęciem 
sieru rządów w Stanach Zjednocze- 
nych przez obeeną administrację. 


W Managvi, a również w Delhi 
stwiessjaono jednoemacanie, iż kwin- 


tezemeją polityki 


nieseangzżowanie 
. pozostaje wałka z impceriańznem, 


kiłka lat wcześniej przed konfeven-"- 


cją w Hawanie, już sam ekres przy- 
rotoewawczy de konferencji w Delbi. 
W aytuaeji poglębienia się rbomie 
rowwojowych i ekonomicamych peo- 
między czlonkami ruchu, powstania 
porów, nawet konflsktów sbrojnych 
międay. niektórymi pańwtwaoj nie- 


zsawgożowamycni, -ostrvch dyskosji - 


 goźowaniem | 
zunkach 2e Wschodem i Zachodem, - 


kolonielizmaem, nęokeie niaŃńmucea, 
apartheidem, rasizzmnena, w śyra z 

jeniemem, eraz ze wszystkimi ier- 
mami agresji, dominacji, ingereneji 
fub bcgemeonii, jak również walka 
praeciwke polityce wielkemecar- 
sówowej i polityce bleków. Członko- 
wie ruchu navczyli się kłaść nacisk 
na czymmiki integrujące, a aręcznie 
wmijać lub misimalzować problemy 
sposne. Nataralnie, 52 vtrzymują się 
a6zniee w kwestiach szczegółowych 
np Ranpuczy, Afganistanu, Sahary 
Zachodniej. Są oene pochodną. nie- 
ieduoredrnego składu ruchu obejnu- 
jącego zarówno kraje socjabetyczne 
1 o orientacji socjalistycznej, jak 
i republiki buvrżuazyjno-demokraty- 
czne, monarchie feudalie, a nawet 
„koreerwatywne dyktatury  wojsko- 
we. W tym kontekście dostazec MOŻ- 
pa w łosie ruchu niezaangażowa- 
nych od szeregu lat dwie główne 
tendencje — radykalną, repezento- 


waną przede wszystkim pvaez pań- 


stwa socjalistyczne i © © ientacji so- 
cjadiwtycznej, dążącą do nadania ra- 
chowi jednoznacznie antyjmperjali- 
ztyczmego charakieru, 0022 kences- 
watywną vocabiarrą przeż siły ©po- 
wiadające się aa „czystym” niezaan- 
„neutralizmem” w sto- 


wpe<cciwiającą się współpracy z re- 
wołucyjnymi puriami pelitycznymi 


świsia. Takie stanowisko zajęła w. 


Delhi dciegacja Smgapwiu. Jedno 


-eseśnie pewaa grupa pańciw siara 


staukturalpym kryzysie 


się zajraować pozycję pośrednią, choć 
coraz częściej sklamia się ona ku po- 
pas ciu 03800 tendencji radykal- 
nej. 


Zadania polityczne 
i ekonomiczne 


Zacady i treści ruchu niezaangażo- 
wanych zachowują swą moc ©6bo- 
wiązującą. Najważniejsze zaś zada- 
nia na przyczłość konferencja dełhij- 
ska vjęła w fomule „pokój i roc- 
wój”. Dekłaracja polityczna „szczy- 
tu” uznając, że świat stanął w obli- 
czu największego niebezpieczeństwa 


oceniła, iż rozbrojenie przestało już: 


być kwestią moralną, a stało się 
kwestią przeżycia. Stąd wezwanie 
pod adresem wielkich mocarstw © 
podjęcie środków zapobiegających 
wybuchowi wojny jądrowej. Zagad- 
nienie © ma również swój — i to 
nie mniej ważny — acpekit ekono- 
miczny; ogromne środki i zasoby 
przemaczone są pruecież nie na coa- 
wój gospodarczy, lecz Ba aośbudowę 
arsenałów. ; 


Wyścig zbrejeń, niestety, prowadzą 
również same kraje rozwijające się. 
Kraje te wydają ma ien ocl recznie 
już ok. GQ mkd del. a więc szeńcie- 
kretnie więcej miź na epichę zdre- 
wotną. Ołlbrzymią szansą dla nich 
stałoby się nie tylko zmniejszenie 
tych wydatków, ale przeznaczenie 
na inne cele środków przenacaa- 
nych obecnie przez wielkie mo- 
carmiwa na zbrojenia. Przecież re- 
cdukcja załedwie © 1 proc. rocznych 
wydatków świaia na zbrojenia dała- 
by kwotę przeszło 5 mld dol., którą 
można by przeznaczyć na skuteczną 
pomoc roawojową. Jeśli wspomniana 
szansa nie zostanie wykorzystana, 
to nie należy oczekiwać, by niede- 
żywienie, wysoki wskaźnik 4aachos0- 


wań i analfabetyzm pveestajy być w. 
„dającej się psrzewidaieć przyszłości 
eethami tharakterysiycznymi społe- - 


czeńctw  afro-azjańyckich,  latyneo- 


amerykadchich i Oceanii. 

Ruch niezaangażowanych qokonał 
w Delhi saczegółowej oceny sytuacji 
w poszczególnych rejonach świata. 
M. in. przyjęto specjalny komunikat 
© poparciu dla ruchów wyzwoleń- 


czych Palestyny, Namibii i Połud-- 


niowej Afryki. Poiępiono iMmperia- 
styczną polbiykę DSA w Ameryce 
Łacińskiej i na Bliskim Wschodzie 
stw;€ dusjąc, «e wspólpraca Sianów 
Zjednoczonych z Jeraelem, prowa- 
dzącym w stosunku deo łudsniości pa- 
lestybskiej działania ludobójcze, u- 
piemożliwia rozwiązanie pajpowaź- 
pie je4egO konfhktu 3 egionalego 
Ietotne znaczenie ma także opowie- 
dzenie się 2a przeksztalceniem Oce- 
apu Miudyjekiego w sieefę pokoju 
i vananie suwerenne4i Mawritwsa 
nad wyspą Diego Garcia, 


- Coraz więcej wskazuje na %e, P 


- ma €zełowe miejwcę wśród elementów 
jednoczących ruch niczaangażowa- 


myćb, mirjednorodny raccież pod 


" wzyłędena połłtycznym, wysuwa siĘ 


problematyka ckoneomicana. Chodai 
zwłaszcza o działanie w wake 2 ne- 
okolonializmnem 66m. in. przeciwko 
nasiląjącemu się procesowi eksy)0- 
atacji gocpodasek krajów rocw:jają- 
cych się przez monopole transnaro- 
dowe) i na rzecz ustanowienia nowe- 
go międzynarodowego ładu ekona- 
micznego. Także konferencja dełlbij- 
ska wezwała do ożywienia dialogu 
międay krajami rozwijającymi się 
ti rozwiniętymi, do apaecia współywa- 
-'cy gospodarczej na zasadach auien- 
tycznej sprawiedliwości i rówuości. 
Uznano przy tym za konieczne doho- 
nanie głębokich zmian .w systemie. 
monetarno-finansowym - współcześ- 
nego świata oraz podjęcie negocja- 
cji na ien temat, np. w ramach UNZ. 


> | Kto jest 
- sojusznikiem ruchu? —-. 


Stosunek roxwiniętych państw ka- 
pitalistycznych dó ruchu n:czaarga- 
aowanych różni się znacznie od po 
dejścia krajów Bsocjalistycznyh. W 
evtatnich latach ©oddzialywanie Za- 
chodu na ruch polega na ogó! na 
próbach wykorzystania jego niejed- 
nerOodności w cełu osłabienia. Jed 
wahże, awłaszcza USA, nie wyrzekłly 
się i ońwartych akcji wymierzonych 
w siiy j państwa postępowe. Przykila- 
dem może być decyzja Pentagonu 
stworecnia tzw. centralnego Gcu txdz- 
twa, którego strefa oddziaływania 
rozciąga się na.19 krajów — o©d K'ip- 
tu na zachodzie do Pakistanu na 
wschodzie oraz od Iranu i Afcanista- 
nu na północy do Kenii i Somalsi na 
podaudniu. Dowództwu temu podle 
zają taw. siły szybkiego reagowa- 
nia. Także za pośrednictwem dele- 
gacji krajów ASEAN Stany Zjedno- 
<aone usiłowały nie dopuścić do suk- 
cesu konferencji delnijskiej, do 4a- 
jęcia przez nią jednolitego stanowi- 
ska. 

-Jeśli chodzi © pańetwa oai y= 
czne, $0 s szacunkiem odnoszą się 
one do wszystkiego, co pozytywne- 
go wyw0si do sytuacji międzynarodo- 
wej, w dzieło umocnienia pokoju, 
ruch ' niezaangażowanych. Stanowi- 
sko to dobrze oddaje fragmeni pisma 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
i Rady Ministrów ZSRR do premie- 
ra Indii, przewodniczącej „szczytu” 
w Delhi: „w ZSRR zawsze znajdo- 
wały i znajdują gorqce poparcie wy- 
siłki ruchu miezaangażowanych w 
walce o pokój i bezpieczeństwo Raro- 
dowe, © zaprzestanie wyścigu zbro- 
żeń i rozbrojenie, © przebudowę mię- 
dzynarodowych stosunków  gospeo- 
darczych na sprawiedliwych, demo- 
kratycznych  2asadach, 0 pełną: 
i wszechstronną dekolonizację”. 

Zdecydowana większość krajów 
rozwijających się pragne widzieć 
ruch jako ważną, samodzielną siłę 

w stosunkach międzyńarodowych, ta 
e ma wszakże wiele wspolnego z 
koncepcją równego dystansu od 
dwóch systemów  społeczno-ehono- 
miezanych. Obiektywnie rzecz biorą€ 
mamy przecież do ezynienia ze zbie4- 
nością szeregu istotnych celów, w 
daiałajności państw socjalistycznych 
i ruchu niezaangażowanych. Pavstwa 
te są przeto jego nalvralnym sojusz- 
nikiem. . 

4 


Podsumowując VJI konferencję 
przywódców państw i rządów kra-- 
jów piezaangaiowanych w Delhi, 
Indira Gandhi — wybrana przewod- 
nirzącą ruchu na kolejną kadencję 
— powiedziała: „rachuby tych, hte- 
rzy liczyli na respad ruchu miczaan- 
gażewanych nie sprawdziły się. | mie 
dztwnege, ponieważ ruch oepicra się 
na ekreślonyeh zasadach. Nie można 
zmusić de wyrzcczemia się tych na- 
sad narodów, które wałezyły © swą 
gały wyzyskowi, dopóły będzie ist- 
siala bonicczncść keanaonowaa» i 
ruchu: niczaangażowanych”. 


MOWO 


OjCZYSTA... 


W dawnych, niesławnych czasach, 
ilustrowanych karykaturami mężów 
stanu, jako psów łańcuchowych lub 
zakapturzonych katów, obowiązywał 
specjalny słowniczek epitetów. Okre- 


ślone kręgi miały przyznane prawe: 


do korzystania z epitetu „sługusy”, 
inne dostępowały godności tylko 
„marienetek”. Dla zupełnie drobnych 
płotek (to też jest epitet!) pozosta- 
wiano niewinne nazwy „durnie” lub 
„błasny”. Przeglądając stare gazety 
nie natknąłem się jednak na okre- 
ślenie „małpa z wąsami wspinała 


się coraz wyżej pó drzewie odno- 
wy”. Szkoda. Byłoby to świetne u- 
zupełnienie ówczesnej leksyki. 

Współczesny słownik epitetów 
publicystycznych jest znacznie 
uboższy od tego sprzed *30—460 lat. 
To charakterystyczne, że w miarę 


tego, jak się zmienia sytuacja mię- . 


dzynarodowa czy wewnętrzna, 
kurczy się- lub rozszerza zasób okre- 
śleń o ujeuinym nacechowaniu emo- 
cjonalnym. Są jednak w tej prawid- 
łowości również zmiany jakościowe. 
Jeśli dawniej pisywało się np. © wro- 
giej nam rozgłośni po pfostu „ban- 
da * kłamców 
dziś możemy przeczytać, że „trudno 
ją podejrzewać, aby była ena skłen- 
mą do przedstawiania z uadmierną 
kerzyścią dla polskich władz stanu 
nastrejów społecznych w naszym 
kraju". 


„Jest to eleganckie i wymowne za- 
razem. 


Cóż więc zostało z dawnej przaśnej 
epitetologii publicystycznej? | 

Przyjrzyjmy się takim przykła- 
dom: k 

„W akcie swoistege masochizmu 
umieściliśmy między pierwszymi 
polskimi  świętościami dokument 
polityczny, który nie wszedł w ży- 
cie, a którege poczęcie zbiegło się z 


początkiem  narodowegs  nieszczę- 
ścia.. Znawcy historii, te xnaczy 
naukowcy,  metodycy, publicyści, 


nauczyciele dają się wciągnąć w pu- 
tapkę  wąskiege  istrumealalnege 
traktowania edukacji historycznej. 
W pewnym okresie na Ministerstwe 
Oświaty I Wychewania  skierowa- 
ne kłąb inwcktyw, pogróżek i żą- 
dań, dotyczących zmiaa w progra- 
mie nauczania historii”, 


i sprzedawczyków”, 


. ników 


sekretarz redakcji, 


O ileż wytworniej wyrażają się | 


dziś publicyści i gdzież by można po- 


_równywać owe kunsztowne sformu- 


łowania z tamtejszym językiem. szor- 
stkim i chropawym, jak cala ów- 
czesna rzeczywistość. Jednego 
wszakże dzisiejszej publicystyce nie 
dostaje: temperatury. Wtedy, jeśli 
autor angażował się po czyjejś stco- 
nie, to grzmiał że wszystkich luf 
i jeszcze kopniakiem poprawiał. 
Argumenty padały ciężkie i dosad- 
ne, aż iskry szły i wióry leciały z 
przeciwnika. Dziś odmierza homeo- 
patyczne dawki słów tak dobranych, 
by nie uraziły, nie dotknęły, conaj- 
wyżej dawąły do zrozumienia. Bo 
cóż to znaczy, że ktoś dał się wcią- 
gnąć w pułapkę wąskiego instrumoen- 
talncge traklowania edukacji histe- 
rycznej? Znaczy to, że facet jest głu- 


U 


pi jak but z lewej nogi i nie widzi, 
że ktoś go robi w konia czy traktu- 
je jak ścierkę de brudnej roboty. 
A że na szacowne 
skierowano kłąb inwektyw, pogróżek 
i żądań? No, że zmieszano je z bło- 
tem i jeszcze wyrażono przekonanie, 
że jeśli się nie poprawi, to, itd. 

I tylko niepokoi mnie ten kłąb. 
Dlaczego pogróżki były w kłębie? 
Ce tu może znaczyć wyraz kłąb? Czy 
chodzi tu o splot, skłębioną: mazę, 
przybierającą Kształt kulisty? Czy o 
okolicę stawu biedrowego („Anielka 
była to krzepka dziewucha o gru- 
bych napięstkach i ciężkich kłę- 
bach”) czy o tylną część (ułowia, pe- 
śladek, zad (u zwierząt), Nie wiem 
doprawdy, jaki zamiaa powodował 
autorem, że użył tego właśnie wyra- 
Zu, który zdecydowanie zakłóca ele- 
. ganckie i harmonijne sformułowanie. 

Podobnie jest zresztą w poprzed- 
nim cytacie, w którym autor w wy- 
szukanej formie negliżuje wrogie za- 
miary wiadomej rozgłośni, pisząc o 
przedstawianiu z nadmierną korzy- 
ścią dła pelskich władz stanu nastro- 
jów społecznych w naszym kraju. 
Jest w tym nagromadzeniu rzeczow- 
(przedstawianie, korzyść, 
stan, 
chęć trzymania 


władze, nastroje) widoczna 
się faktów, przy 
czym autor trzyma. się ich tak sil- 
nie, aż wszystko się z sobą zrasta: 
władze, stan i nastroje. 

Tak się jednak dzieje, gdy autor 
trzyma długopis i jeduocześnie od- 
stawia paluszek, zamiast wziąć za- 
mach i rąbnąć na odlew. 
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Tadeuse Kołodziejczyk 


Ministerstwo 


SEZ ŁAPÓWEK 


WNIOSKI 


Błękitek 


Odetchnęliśmy z ulgą. 
nie jest szkodliwy. 

Wątpliwości konsumentów autory- 
tatywnie rozwiało samo MinisteTst- 
wo Zdrowia. Błękitek nadaje stę do 
jedzenia. Nawet z pasożytami ku- 
doa, którymi ta ryba jest przez na- 
turę faszerowana. Są bowiem różne 
pasożyty. Rodzime, na przykład, na- 


dają ' się tylko do umacniania wa- 
łów przeciwpowodziowych, 
Zrehabilitowany błękitek zasługu- 
je na nasze podniebienie. A zatem: 
smacznego! 
W szelako intryguje mnie jedno. 
Błękitek jest rybą falklandzką. 
Czy jego inwazję na nasz rynek 
zawdzięczamy wygranej Brytyjczy- 
ków, czy przegranej Argentynczy- 
ków? . 
Ale to tak na marginesie. Było 
— minęło. Inne raczej kwestie drą- 
żą uwagę szerszej opinii publicznej. 
Kursują mianowicie pytania doty- 
czące nawisu inflacyjnego. Kto ma 
ten nawis, mnie) więcej się orien- 
tujemy. Idzie teraz o to, jak mu 
ulżyć w dźwiganiu, jeśli już się na- 
wtisw dochrapał. Mnożą się ankiety 
i wnioski, postulaty i wypowiedzi. 
Piest nie mają nic przeciwką 
zwyżce cen benzyny, abstynenci 


" 


PRACYVJEMY POŃ 
i ZNAJ 


Witold Leski — 


wolą droższy alkohol, mieszczuchy 
zgadzają się na dołożenie podatkw 
chłopom, właściciele kolorowych te- 
lewizorów wskazują na właścicieli 
jachtów. Na łamach prasy rozważa- 
no nawet możliwości opodatkowania 
sportowców zarabiających zagrani-. 
cą. Przed tenisistą Fibakiem i fut- 
bolistą Bońkiem otwiera się szansa 
patriotycznego udziału w likwidacji 
naszego nawisu. z 

Słowem, każdy dła każdego wy- 
działem finansowym i urzędem do 
spraw cen. 

Pomysłów, iłe ująć innemu, jest 
w rozmowach rodaków sporo, zra- 
cznie mniej propozycji, ile dać sa- 
memu. lle dać pracy i produkcji, 
towarów i usług. 

Dlatego dobrze się stało, że w po- 
rę zabrali głos najbardziej zainte- 
resewant_. Robotnicy. Mówili zaś 
ostro t gniewnie o bałaganie orga- 
nizacyjnym i marnotrawstwie mate- 
riałow, o nieuzasadnionych zyskach 
i dostatnim „nic-nie-robieniu", mó- 
wili z przekonaniem o możliwoś- 
ciach wzrostu produkcji t racjomał- 
nego gospodarowania, a także — 
pewni swych racji — o koniecznoś- 
ci sprawiedliwego społecznie rozło- 
zenia ciężarów kryzysu. 

Był to ważki głos w dyskusji wad 
antyinflacyjnym i oszczędnościowym 
programem rzadu. 

W ramach śledzenia doświadczeń 
innych dowiedziałem się, że premier 
hiszpański Gonzalez wprowadził w 
urzędach tzw. karty zegarowe z o- 
bowiązkiem odbijania przez wrzęd- 
ników państwowych godzin przyjs- 
cia do pracy ti wyjscia. Jak w fa- 
brykach. 

Mój sąsiad z podwórka uważa, że 
w naszych urzędach ten numer by 
nie przeszedł. Takie z przyczyn o- 
biektywnych: skąd wziąć tyłe zega- 
rów? 

Nie namawiam. Mamy przecież ldi- 
sty obecności, jeśli w historycznym 
zamieszaniu gdzieś się nie zapodzta- 
ły. Sama obecność w pracy jednak 
nie wystarczy. I tę prawdę również 
przypomniała narada aktyuwu robot- 
niczego. 

Sastad ma telewizor czarno-biały 
i jest opiymistą. — Drąży mnie jed- 
nak — powiada — to samo, co drą- 
ży Jana Podgórskiego, robotnika z 
Piaseczna: czy poradzimy sobie ze 
skupem próżnych butelek. Podzie- 
lam jego obawy. 


Hm 
TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Niech się 
święci 1 Maja. 


"1 znów, jay co roku, zaczerwienią się ulicę 
miast i miasleczek, załudnią l-Majowymi mani-- 
festacjami. Spotkamy się na wiecąch, akade- 
miach i w pochodach, by w podniosłyra nastroju 
obchodzić Święte Pracy, po raz 93 na polskiej 
zderni. | 

Głęboko zakorzeniona jest w Polsce 1-Majo- 
wa tradycja. Na długo przed zwycięstwem w wal- 
ce o władzę ludową stalą się trwałym elementem 
robotniczej świadomości. Nie zdarzyło się od 
1890 roku, by I Maja — mimo represji zabor- 
ców, burżuazyjnych rządów i terroru okupanta 
niemieckiego — nie był obchodzony na miarę sił 
„uczestniczących w walce o społeczne i narodowe 
wyzwolenie. 

Do robotniczych manifestacji 1 pocnodóow do- 
łączałla postępowa, uwrażliwiona społecznie in- 
tefigencja, studenci i uczniowie. Pieśń o „wyklę- 
tym iwudu ziemi” łączyła się z buntowniczym 
chłopskim wyś<waniem „o cześć wam, panowie 
magnaci”, a czerwień robotniczych sztandarów 
spotykała się z zielenią flag ludowych i z biało- 
czerwonymi barwami polskiego patriotyzmu. I 

i choć zmieniały się warunki i okoliczności, zmie- 
niały się hasła walki i przeciwnik, to przecież 
treść tego Święta wyznaczały niezmiennie dąże- 
nia klasy robotniczej, ludzi pracy i mas ludo- 
wych do lepszego jutra, idee socjalizmu, patrio- 
tyzm i internacjonalizm. 

100-1ietnie dzieje polskiego ruchu robotniczego 
były procesem trudnym i skomplikowanym, nie- 
raz bolesnym. Nie była to droga od sukcesu do 

sukcesu. Przeciwko sobie mieliśmy silnego i bez.- 

M względnego przeciwnika klasowego oraz pionier- 

| skie zadania na ogromną skalę. Problemy wew- 
nętrzne, które trzeba było rozwiązywać z naj- 
większym dla kiasy robotniczej i ludzi pracy po- 
żytkiern. splatały się zawsze z elementami mię- 
dzynarodowej walki klasowej. 

Tegoroczne święto jest już trzecim z kolei w 
oQkresie głębokiego kryzysu gospodarczego, poli- 
tycznego i społecznego, jaki przeżywa nasz kraj. 


A 
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Jesteśmy świadami wszystkich jego źródeł i uwa- 
runkowań, lecz goizkie doświadczenia ostatniego 
okresu nie przesłaniają nam perspektywy, gdyż 
w skali historycznej okres ten pozostanie tylko 
epizadem. Dzisiejsze kłopoty i trudności nie 
przekreślają faktu, że droga walki o sprawiedli- 
wość społeczną, którą od 100-lecia kroczy polski 
ruch robotniczy, i umacnianie socjalistycznego 


Ciąg dalszy na str. 2 


Niech się 
święci 1 Maja 


Ciąg dalszy ze sir. 1 


kształtu ustrojowego Polski umożliwia dokona- 
nie rzeczy prawdziwie wielkich. 

To prawda, że w wake o świadomość histo- 
ryczaą naredu, e sposób odczytywania historii 
najnowszej, e socjalistyczną świadomość ludzi 

racy ponieśliśmy straty i spustoszenia, które nie- 
jak odrakiamy. — Długotrwały atak przeciw- 
ników socjałigmu eśńcisnął się złym piętnem na 
naszym dniu dzisiejszym. Dlatego tak bardzo 
zabiegamy 6 mobilizowanie wszystkich twór- 
ezych sił społecznych do przezwyciężania wciąż 
trapiącego nas kryzysu, dlatego tak bardzo zależy 
nam, hy obchodom Święta Pracy towarzyszyła 
głęboko partyjna, robotnicza i obywatelska ref- 
leksja nad niedawną przeszłością | obecnymi 
aadaniemi. - ; 

Mie skrywamy przed nikim, łe tessroczny 
przebieg 1 Maja będzie mieć szczecólne znaczenie 
dia par, klasy robotniczej i całego społeczeń- 
stwa. Świetowa epinia publiczne będzie śledzić 
8 dużym zainteresowaniem polski 1 Mają 1983 
— tak przyjaciele jak i wrogowie socjalistycznej 
Połski. My zaś sami pragniemy, by obchody 
Święta Pracy stały się istotnym elementem po- 
stępującej normalizacji żpcia społecznego | czyn- 
aikiem umacniania si? porozumienia narodowego. 

W najbardziej ogólnym wymiarze stawiamy 
sobie — i chcemy szczególnie uświadomić spole- 
ezeństwu w przededniu 1 Maja — dwa podsta- 
wowe cele) "są 

— mmacniać pozytywne iendencje w życiu spo- 
leczno-pelitycznym, mobilizujące de aktywnej 
zealizacji polityki gospodarczej partii i państwa 

— izolować w świadomości spolecznej antyso- 
cjalistyczną opozycję jako narzędzie antypolskiej 
pelityki światowego imperializmu. 

Są to cele fundamentalne i ściśle ze sobą zwią- 
zane, bowiem kryzys gospodarczy wciąż wyko- 
rzystywany jest przez podziemną opozycję do 
walki z władzą łudową. 

Front walki gospodarczej przebiega dziś w va- 
kładach pracy. Po okresie chaosu. anarchii i bio- 
kowania posunięć antykryzysowych przystąpiliś- 
my do praktycznej realizacji koniecznych reform. 
Program antyinflacyjny i oszczędnościowy wyYz- 
nacza dziś bliższe i dalsze cele dobrezo gospoda- 
rowania. Nowe organizacje związkowe i odra- 
dzający się samorząd pracowniczy coraz śmielej 
wkraczają w rolę współgospodarza xakładu. Im 
szybciej wykażą się mądrą inicjatywą, im skute- 
czniej pokierują wysiłkiem załóg, tym prędzej 
stabilizacja gospodarki, a następnie jej rozwój 
będzie źródłem pozytywnych zmian w warun- 
kach życia ludzi pracy. 

Front walki politycznej przebiega przez całe 
społeczeństwo, środowiska zuwodowe | kolekty- 
wy pracownicze. Do ludzi zagubionych, ogarnię- 
tych wahaniami i wątpliwościami wyciągamy 
dłoń w myś! dewizy „kto mie przeciwke nam — 
jem z mami”, Wytrwaie i cierpliwie przelamuje- 
my zapory zwątmenia i nieutności. 

| bywa nam w tym dziele poważny sojusz- 
nik — Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo- 
wego. Za niespełna dwa tygodnie na kongresie 
„PRON idea porozumienia narodowego uzyska 

nowe instytucjonalne podstawy, ale już dziś jego 
Deklaracja jest płaszczyzną porozumienia dla 
wszystkich, którzy stojąc na gruncie ustroju szo- 
cjalistycznego chcą świadomie współbudować i 
współgospodarzyć Polską. W działaczach PRON 
"witamy obywateli świadomych jednoćci praw 
l obowiązków, sojuszników gotowych dać z sie- 
bie to, co konieczne, by pokonać polityczne i spo- 
łeczne bariery kryzysu i przywrócić kraj aa 
drogę pomyślnego ztównoważonego rozwoju. 

1 Maja stanie się także wymownym dowodem, 
że Polska nie będzie nigdy poligonem konfron- 
tacji z socjaliznem dla sił zimnej wojny. Ci, 
którzy chcieli osłabić i wyrwać polskie ogniwo ze 
wspólnoty państw socjalistycznych dostaną do- 
bitną odpowiedź w internacjonalistycznej wy- 
mowie 1-Majowych ebchodów. To Święto zaw- 
sze umacniało więź międzynarodowej klasy ro- 
botniczej, a w tym roku tym bardziej zaakcen- 
tujemy wspólnotę polityczną, gospodarczą i ob- 
ronną ze Związkiem Radzieckim i innymi pań- 
stwami socjalizmu wobec podstawowej groźby 
naszych czasów — groźby zaprzepaszczenia po- 
koju w niekontrolowanych „abrójeniach nukle- 


. 


arno-rakietowych. | 

Tym naszym przekonaniom i naszej woli damy 
pełny maniłestacyjny wyraz, gdy ] 
„Niech się święci X Maja” ruszymy ulica. 
mi po'skich miasteczek i miast. 
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komisji kontroli partyjnej 


Jak młormuje Prezydium CKKP, w ubiegłym 
roku komisje kontroli partyjnej aktywnie 
uczestniczyły w podejmowanej przez Komitet 
Centralny, Biure Polityczne oraz wojewódzkie 
tnstancje partyjne działalności na rzecz kon- 
solidacji partii, troszcząc się e przestrzeganie 
zasad Statutu i realizację uchwał IX Zjazdu 
PZ.PR. 

Nadrzędnym ceclem działalności KKP byłe 
dążenie de kensolidacji szeregów partyjnych 
ma gruncie marksistewske-leninewskich pryn- 
cypiów kłeowych | zagad organizacyjnych. 

Komisje kontroli partyjnej wszystkich szczeb- 
U aktywnie włączyły się w realizację uchwały 
TV i VIR Pienuma KC, zwłaszcza w odniezieniu 
do idcowego i politycznego samookreślenia się 
członków PZPR ecaae przeciwdziałamia wszel- 
kiro poczynaniam esłabinjącym jodneść partii. 

W 19832 r. komisje kontroli partyjnej wszyst- 
wich szczeldi rozpatrzyły łącznie Y5 OB0 spraw. 
Ponadie przeprowadzone ponad 12 50 rozmów 
ostrzegawczych w związku z różnego rodzaju 


uchybieniami w postępowaniu członków partii 


CKKP załatwiała wiele spraw z włemej ini- 
cjatywy, reagując na łamanie zasad statutu. 

Systematycznie pracowały w 1982 r. zespoły 
orzekające CKKP, które na 95 posiedzeniach 
rozpatrzyły 479 spraw. Decyzjami wszystkich 
KKP wydalono z PZPR w ubiegłym roku 2 230 
osób, tj. 9 proc. ogółu wydalonych i ukarano 
1 591 towarzyszy, tj. ok. 36 proc. ogółu ukara- 
nych. Należy podkreślić, iż powodem ponad 60 
proc. wydaleń x szeregów PZPR I 46 proc. kar 
partyjnych orzcczenych przcz KKP były dzia- 
łania godzące w jedność i zasady statutowe 
partii. 

Surowe sankcje partyjne stosowano również 
za przewinienia natury etyczno-moralnej, nade 
użycia, wykorzystywanie stanowisk dla  ko- 
rzyści osobistych oraz za niegospodarność i na- 


ruszanię dyscypliny zawodowej. Tego rodzaju 


przewinienia były powodem ponad %0 proc. 
wydaleń i ok. 50 proc. kar partyjnych orzeczo- 


nych przez komisje kontroli partyjnej wszyst- - 


kich szczebii. 


Z inspiracji I przy udziale CKKP wojcwódz- . 


kie komisje kontroli coraz aktywniej reagowa- 


dy na zaniedbania w dziedzinie gespodaęĘczej, 


wówczas gdy odpowiedziainość ponosili człon- 
kowie partii. Wykorzystywano w tym celu wy- 
niki kontroli państwowej oraz organów ściga- 


nia i Inspekcji Sił Zbrojnych. W 9 wojewódz- : 


twach, w których CKKP przeprowadziła kon- 
trolę działalności 'WKKP w tej dziedzinie, 
stwierdzono, że otrzymały one od wymienio- 
nych organów kontroli ponad 470 informacji, 
dotyczących różnego rodzaju nieprawidłowości 
gospodarczych. W rezuitacie wydalono z partii 
52 osoby I ukarano 8] osób, a z pozostałymi 
przeprowadzono rozmowy ostrzegawcze. 
Łącznie w ubiegłym roku w związku z uchys= 
bieniami w dziedzinie gospodarczej i łamaniu 
dyscypliny zawodowej KKP przeprowadziły po- 
nad 2 300 rozmów ostrzegawczych z członka= 


„mi partii. 


W ubiegłym roku komisje kontroli partyjnej 
rozpatrzyły 6 198 odwołań od wydaleń, skreśleń, 
kar partyjnych i jnnych spraw dotyczących 
człorkostwa PZPR. Ściśle przestrzegano zasady, 
iż każde odwołanie się tewarzysza ed krzyw- 
dzącej — jego zdaniem — decyzji powinne być 
ractelnie rezpatrzene i wszędzie tam, gdzie jest 
$e zasadne, korygowane. W tym kierunku szła 
inspiracja i kontrola orzecznictwa przez CKKP. 


Realizując statutowe zadania CKKP dokła- 
dała starań, by działalność erzecznicza terene- 
wych KKP nie zastępowała w tej mierze pod- 
stawowej organizacji partyjnej. Przestrzegano 
więc zasady, aby KKP podejmowały decyzje 
na podstawie opinii POP, a następnie infor- 
mowały je e sankcjach zastosowanych wobec. 
członków partii, wraz z pełnym uzasadnieniem 


' kary. W miarę postępującego procesu aktywi-. 
zącji partii KKP wszystkich szczebli coraz 
„częściej przekazywały POP mniej złożone spra- 


wy dotyczące ich członków, w celu bezpośred- 
niej oceny i ustosunkowania się do nich na 
zebraniach partyjnych. W ciągu ub. roku prze- 


kazane POP do rozpatrzenia ponad £ tys. tego ' 


rodzaju spraw. Między innymi wyrazem wzro- 


„stu roli | edpowiedzialności POP «a postawy 
„l dyscyplinę partyjną swych ezłonków jest 


„oraz na kształtowanie Się nastrojów 


. dencji oportunistycznych, 


fakt, iż w ubiegłym roku, w odróżnieniu de 
1981 r., podjęły one ponad 60 proc. ogółu de- 
cyzji o wydaleniach z partii i ponad 48 piec. 
© karach partyjnych. 

Występowały nadal przypadk: pomówień 
członków partii imiennie, a jeszcze częściej 
anonimowo. W ubiegiym roku KRP mwsyst- 
ktch szczebli oczyściły z zurzutów ponad | Wi 
towarzyszy, w tym 438 pełniących funkcje bie- 
rownicze. " 

CKKP, jak i terenowe KKP. op:ócz działai- 
ności orzeczniczej, szerzej podejmowały dziua- 
łania kontrolno-profilaktyczne i wychowawcze. 
Uznano bowiem, że kamisje kotroii partyjne! 
powinay kanoontrować <wą piage rownoe- 
legle na tych dwóch rówzornwd:ie Waźnyst 
płaszczyznaca. Wspólnym mianownikiem  żesi 
troska o rzetelne wykonywanie sistubow y<h 
obowiązków przez członków partii. politycziio- 
moralią czystość srerefów partyjnych. a tak- 
te wporczywa walka o mada wlwał IX 
Zjazdu PZPR. KKP nie mogą ograniczac się 
de Wkwidacji skutków ncgatywnych zjawisk w 
partti, pewinny eliminować także ich przycry- 
nY. 

Komisje kontroli partyjnej wiele uwagi po- 
święciły właściwemu reazowaniu na przypadki 
niesprawiedliwości społecznej oraz na kształ- 
towanie prawidłoweso stosu:.ku do skarg i li- 
stów kierowanych do KKP przez człouków par- 
tii i bezpartyjnych obywatcji. Rca.izując uchwa- 
ły 1X Plenum KC, reagowiuiuno rowież na fuk- 
ty nieprawidłowego stosunku do skarg i aaLa- 
leń kierownictw niektórych zakłiudóow oraz in- 
stytucji. W ub. roku do KKP w wy stk.ch sz: „eb- 
li wpłynęło 10 406 skarg i zazujeń, które skru- 
pulatnie buduno i załatwia:.o. 

CKKP uważnie śledziła zjawiska rachodsą4- 
ce w partii — szczególnie te. które niiaiy bez- 
sporny wpływ na kornsosducję jej szercgów 
społec.- 
nych. CKKP i WKKP stanowczo reagowały na 
różnego rodzaju przejawy odstępstw od mar- 
ksistowskich pryncypiów erarz siatułowych za- 
sad organizacyjnych. Wohec winnych stescwa- 
no sankcje partyjne bądź przeprowad.eio ? 
nimi rozmowy DstIzerawr.e. rwracując UuWŁfe 
na niedopuszcznajność Jansowan:a w partii $en- 
kapituutckich  €<x%* 
lewackich, wpływających neputywnie na hon- 
solidację szeregów partii. 

Komisje kontroii parityjzej wszystkich szuezeh- 
li aktywnie uczestniczyły w kuspurnii spiawu- 
zdawcze-progrumowej PZPR. Sprawożdunia 2 
działalności KKP, wraż z wuioskani do Gi'- 
szej pracy, przedkładane korttrencjom =<pru- 
wożdawczo-programowyn, były pryrye nie ak- 
ceptawane. 

Mówiąc © pozytywnych ausprktuh  diata!- 
ności KKP w 1952 r. rie moża poinąć SŁu- 
bości. Dotyczą one zarówna dzialujsości orzecz- 
niczej, jak i kontrolno-profilakiycznej. 

W orzecznictwie nada) miały mie, sce g:ra- 
padki niedostatecznego dokumentowania | aa- 
rzutów, niezasięrania opirii mucierzyrtych POP 
oraz pomijania zasady. że wszelkie walpliweści 
zawsze należy uwzględnić na korzyść obwinie- 
nege. Niedostatecznie również rósnicowazło sie 
kary w zalezności ed stópnia winy | nie zam- 
sze w porę pamiętało się o ich wacieraniu «a 
podstawie oceny postawy ukarunero. 

Kontrola działalności tererowvych KKP uja=- 
niła także znaczne niekiedy Zrożnicowanie „k- 
tywności KKP. Niektóre KKP są ciegie «by! 
pasywne, zadowalają się rowstrzyga:tem <piam, 


które do nich wpływają, natomiast „byt ałabo 


współpracują one bezpośned':io 7 POP oeruz 
z instancjami partyjrymi w udzielaniu un po- 
mocy w prawidłowej ocenie porlaw czkossków 
partH. 

Niektóre KKP zbyt słabo reagował; na <vg- 
nały — w tym łakże prasowe --- <uinec „ate 
o niewłaściwych postawach Cczłonkow  Paiłn. 
o faktach niegospodarności. a także biurckra- 
tyzmu i bezduszności wobec ludzi pracy. Dłaie- 
go oceniając działalność terenowych KKP w 
18982 r. 1 przyjmując plan działania na I pół- 


 rocze br. VII Plenumm CKKP w stycznie br. 


zwróciie szczególną uwagę na  niezbędnoećć 


„udaielania terenowym komisjem kontrełi bas- 


daiej.skutecaacj pomocy. m 


« 
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31 marca br. Biuro Polityczne dokonało oceny zebrań i konferencji sprawoz- 
dawczych, które odbyły się w partii. Podkreślono, że był to ważny przegląd sta- 
nu ideowego, siły politycznej oraz zdolności organizacyjnej PZPR po IX Nad- 


zwyczajnym Zjeździe. 


Kampania potwierdziła zgodność kierunków działania ogniw partii z uchwa- 
lami IX Zjazdu, wykazała wyraźny wzrost jej jedności ideowo-politycznej oraz 
sprawności organizacyjnej. Partia ma ofiarny, zaangażowany aktyw. Konieczne _ 
jest jednak rozszerzenie działań na rzecz wzrostu aktywności wszystkich członków 
PZPR. Członkostwo partii zobowiązuje do przodowania w pracy zawodowej, 
działalności społecznej, przestrzegania wysokich wymogów ideowo-moralnych. 

Zebrania i konferencje sprawozdawcze wykazały, że coraa więcej organizacji 
partyjnych angażuje się w obronie interesów ludzi pracy, reaguje na niepra- 
widłowości w stosunkach międzyludzkich. Coraz więcej konkretnych inicjatyw wy- 
kazują członkowie partii podejmując działania wspierające reformę gospodar- 


czą, doskonalące jej mechanizmy. 


Stwierdzono, ie cała partia opowiada się za prowadzeniem konsekwentnej 
walki z negatywnymi zjawiskami życia społecznego. 

Biuro Polityczne zaleciło szybkie i konsekwentne realizowanie wynikających z 
zebrań i konferencji sprawozdawczych licznych wniosków i postulatów. 


Na podstawie oceny przebiegu kampanii 


sprawozdawczej Biuro Polityczne 


KC zaakceptowało podstawowe wnioski i zalecenia do pracy partyjnej, które 
publikujemy poniżej. 


* Statulowym obowiązkiem członka 
partii _-jest przejawianie wysokiej 
aktywności w pracy zawodowej i spo- 

łecznej. W partii należy upowszechnić ha- 
sło: „Członek partii przoduje w swoim śro- 
dowisku”, utrwalić przekonanie, że partia 
nie może przewodzić bez przodowania. 
Członkom partii trzeba stawiać zadanie 
przeodowania w pracy zawodowej. Za pod- 
stawowe kryteria przodowania ' należy 
przyjąć wzorową pracę i aktywne zwalcza 
nie negatywnych zjawisk. Wśród członków 
partii trzeba ugruntowywać poczucie od- 
powiedzialności za wykonywanie zadań 
produkcyjnych, jakość produkcji, oszczęd- 
ność materiałów i surowców, wykorzysta- 
nie czasu i dyscyplinę pracy. Powinni oni 
inicjować w kolektywach pracowniczych 
opracowanie kryteriów dobrej pracy, które 
będą wykorzystywane przy premiowaniu, 
przeszeregowaniach i awansach. W bryga- 
dach i grupach pracowniczych członkowie 
partii powinni tworzyć aktywne zespoły 
inicjujące działania w zakresie poprawy go- 
spodarowania. | 


Wśród członków partii należy kształto- 
wać poczucie odpowiedzialności i zaanga- 
żowania w realizację polityki partii. Pod- 
stawową formą eliminacji przejawów bier- 
ności i obojętności części członków partii 
jest rozszerzenie ich udziału w procesach 
decyzyjnych i programowaniu pracy par- 
tyjnej. Angażowanie członków partii w te 
procesy wyzwala ich inicjatywę, pogłębia 
ich wiedzę i zrozumienie celów partii, 
wzmacnia identyfikację z tymi celami, 
sprzyja pozyskiwaniu członków partii dla 
realizacji i obrony przyjmowanych progra- 
mów. Komitety partyjne i egzekutywy 
POP powinny zwracać się do członków 
partii o przedyskutowanie i zaopiniowanie 
planowanych przedsięwzięć, zamierzeń, 


inicjatyw, projektów uchwał i przygoto-. 


wywanych decyzji. Komitety i egzekuty- 


wy powinny także informować członków 


_nej POP. 


partii o realizacji przyjętych programów. 
W przekazywaniu tych informacji, w więk- 
szym stopniu należy wykorzystywać człon- 
ków władz partyjnych należących do da- 


Aktywność członków partii musi mieć 
charakter systematyczny i ciągły, przeja- 
wiać się w 'życiu codziennym i nie ogra- 
niczać się do uczestnictwa w zebraniach. 
Niezbędne jest podniesienie w życiu partii 
rangi i roli zadań indywidualnych. Akty= 
wizowanie szeregów partyjnych wymaga 
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nych przypadkach stosować sankcje par- 
ty jne. . SZYC! 

Członkowie partii powinni wstępować 
i przejawiać wysoką aktywność w związ- 
kach zawodowych. Ich obowiązkiem jest 
umacnianie pozycji i roli organizacji 
związkowych w zakładach pracy i insty— 
tucjach oraz utrwalanie ich socjalistyczne- 


"go oblicza. 


obecnie rzetelnego przeglądu zadań par-- 


tyjnych w poszczególnych organizacjach, 
oceny wywiązywania się z nich oraz oceny 
efektów społecznych i politycznych, jakie 
one przyniosły. Zadania partyjne wynika- 
jące z planów pracy POP należy na bieżą- 
co modyfikować i dostosowywać do aktual- 
nej sytuacji w środowisku. Przy ustalaniu 
zadań należy tak je formułować, aby by- 
ły zrozumiałe, możliwe do wykonania, aby 
członek partii przekonany był o celowo- 
Ści zleconego zadania. Stawiane zadania 
muszą wynikać z potrzeb środowiska 
i przynosić widoczne efekty. 


Zadania należy przydzielać także gru-* 


pom i zespołom towarzyszy. Zespoły takie 
powinni tworzyć członkowie partii działa- 
jący w związkach zawodowych i organiza- 
cjach młodzieżowych, w samorządach pra- 
cowniczych, spółdzielczych, w ogniwach 
PRON. Zadaniem tych zespołów jest sku- 
teczne wpływanie na działalność tych 
organizacji zgodnie z celami partii. Koon= 


. dynowanie pracą tych zespołów oraz przy= 


gotowanie członków partii do działalności 
w nich jest obowiązkiem komitetów 
tyjnych. Efekty pracy członków partii 
w tych zespołach powinny być regularnie 
oceniane przez organizacje partyjne. | 
"9: Yo 

"Z członkami partii nie« wywiązującymi 
się z zadań partyjnych należy przeprowa- 
dzać rozmowy indywidualne, a w koniecz- 


E 


Należy aktywizować członków partii 
w pracach PRON. Powinni oni propago-. 
wać treści deklaracji ideowej PRON, 
współdziałać z bezpartyjnymi w rozwiązy- 
waniu -występujących w. środowiskach 
i zakładach pracy problemów, informować 
zalogi o inicjatywach ruchu i osiągniętych 
efektach w dotychczasowej działalności. 

2. Praca podstawowych organizacji par= 
| tyjnych powinna być skoncehtrowa- 
na na odbudowie ich przewodniej roli 


w środowiskach działania. 


Należy upowszechniać w partii prze- 
świadczenie, że rola ta nie może być za- 
dekretowana, że każda organizacja musi 
samodzielnie zdobyć pozycję i autorytet, 
osiągnąć zaulanie załogi i kolektywów 
pracowniczych. Organizacje partyjne. po- 
winny znaleźć sposoby skutecznego wpły= 
wu na rozwiązywanie problemów nurtują- 


"cych załogi i środowiska, przejawić inicja- 


tywę wobec wszystkich ważnych spraw' 
w  przedsiębiorstiwie. Kryterium oceny 
pracy organizacji partyjnej stanowi prze- 
de wszystkim to, co zrobiła ona i robi dla 
swego środowiska. ; 

Praca organizacji partyjnych nie może 
ograniczać się do odbywania zebrań. Musi 
być prowadzona na co dzień. Należy po- 
woływać zespoły robocze i doraźne komi- 
sje do rozwiązywania konkretnych spraw 
i problemów. Do pracy tych zespółów 
tuzcba włączać tahźżc bczpas ty jauyci. W 4a” 
leżności od potrzeb problemy te powinny 
być rozwiązywane przy współudziale 
związków zawodowych, samorządu pra- 
cowniczego, organizacji młodzieżowych 
i społeczno-zawodowych. - 


Organizacje partyjne powinny być wy- 
czulone na eliminowanie źródeł napięć 
i konfliktów w zakładzie, powstających 
zwłaszcza na tle płac, warunków pracy, 
warunków bytowych i spraw socjalnych. 
W POP powinny być powoływane specjal- 
ne grupy interwencyjne zajmujące się ty- 
mi sprawami. 


POP powinny aktywizować członków 
partii do walki z przeciwnikiem politycz- 
nym. Tworzyć w tym celu grupy agitato- 
rów politycznych. : 


Należy rozwijać informację polityczną 
w zakładzie, wykorzystując do tego radio- 


„węzły i prasę zakładową. 


Organizacje partyjne powinny podjąć 
aktywną współpracę ze związkami zawo- 
dowymi i samorządem pracowniczym, za- 
proponować kierunki i płaszczyzny współ- 
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działania. W POP należy utwor zyć specjalł- 
ne grupy zajmujące się wypracowywa- 
niesa konkretnych mełod i form tege 
współdziałania. 

| W azerszym zakiesie należy wyborzy- 
stywać otwarte zebrania partyjne do tin- 
formowania załóg e działalności partii 
wiączania de realizacji zadań osób bezpar- 
tyjnych. Każde zebranie partyjne, na któ- 
sym omawiane zą problemy całej załogi 
powinne mieć charakier otwarty. Należy 
ma nie imiennie zapraszać działaczy związ 
ków zawodowych, zamorządu pracowni- 
-emego, mkładawych egniw PRON, organi- 
zacji młodzieżowych. Indywidualne zapro- 
smenia należy kierować de bezpartyjnych 
sebołników e dużym autorytecie zawodo- 
wyra. 


Organizacje partyjne powinny systema- 


tycamie informować załogi e swojej pracy, 
© podejmowanych inicjatywach, e Geści 
aebrań pertsjnych i podejmowanych 
wchwałach, a także e sposobie załatwiania 
zgłaszanych przez załogę problemów. Do 
pracy tej należy szerzej włączyć członków 
pazbii, których obowiązkiem winno b;ć 
stałe informowanie © pracy partyjnej ma- 
sierzystych kolektywów. 

Wszystkie organizacje pmtyjne powin- 
my prowadzić planową działalneść, odbv- 
wać regularnie zebrania, systenatycznie 
eceniać efekty swojej Bracy, a e probłe- 
mach, które przekraczają ich kompetencje 
1 możliwości, informować nadrzędne komi- 
tety partyjne. 

Wyrazem dobrej pracy organizacji par- 
*yjnej są przyjęcia do partii. Organizacje 
partyjne powirmy przejawiać większą 
axtywność w tym zakresie. Przy przyjmo- 
«aniu de partii trzeba stosować wysokie 
wymagania wObDEC kandydatów. Jako poqd- 
stawową bazę pozyskiwania kandydatów 
de partii waktować należy osoby, kióre 
aktywnie uczestniczą w pracach organiza 
cji młodzieżowych, związków zawode- 


wych, samorządów pracowniczych, PRON. 


Zasadą winno stać się przy jmowanie kan- 
dydatów, którzy sprawdzili się wcześniej 
w konkretnym działaniu. Jako wsżne zu- 


danie polityczne należy Wraktować przyj 


mowanie robotników do partii. 


8. Wainą rolę w ożywieniu działalności | 


organizacji partyjnych spełnia aktyw 
partyjny. Odegrał on decydiującą rolę w 
obronie tożsamości peiii, a obecnie jege 


sprawozdawczą 


głównym udanie fest aktywiancja TRENE 
partyjnych, organizowanie działalności 


członków partii ukierunkowanej na ros- 


wiązywanie istotnych ołów załóg 
j  śrędowisk. | 


Akięw partyjny powinien pracować aad 
przezwyciężaniem bierności członków par- 
ti. każdy aktywista powinien włączać de 
swojej działalności kiłku mało aktywnych 
członków partii i poprzez organizację ich 
pracy, stawianie wycinkowych sadeń 
i kontaolę realizacji zwiększać ich aktyw- 
DOŚĆ. 

W więlszym zakresie aależy sbek akty 
wu funkcyjnego tworzyć grupy aktywu 
zadaniowego, które powinny kształtować 
aię w toku rozwiązywania przez organiza- 
cje partyjne i komitety konkretnych 


spraw. Do tego aktywu, eT o. 


roko robotników. .. -. „' 
Poszerzanie akiywu „partyjnego, czwła- 


azcza robotniczego: i młodzieżowego . jest . 


ważnym zadaniem politycznym. Orgsniza- 
cje partyjne powinny odrabiać straty, ża- 
kie poniosła partia w minicnych latach. 
Nalezy rozwijać pracę szkoleniową z akty- 
wem w różnych formach. Trzeba ukazywać 
mu złożoność warunków pracy partyjnej, 
skalę zadań w odbudowie przewodniej 
i kierowniczej roli partii, przygotowywać 
de obrony niekiedy niepopułarnych, choć 
koniecznych decyzji i przeciwstawiania zię 
demagogii. 


4. W celu aklywizowania członków par 
tui komitely partyjne powinny w 


większym stopniu rozwijać swe łunkcje 


inspiraiorskie i kontrolne. Działalność ta 
powinna przejawiać się w som ży- 


eu partii. 


Należy kżykiwwsć pracę komisji 
prebleanewych komiletów partyjnych. W 
więkezym stopniu wykorzystywać ezłon- 
ków komisji w konsultacjach projektów 
dokumentów programowych, samierua- 
nych przedzięwzięć araz inicjatyw. Culen- 
kowie tych komisji powinmi także analimo- 
wać uwarunkowania i elekty realizacji 
przyjętych programów we własnych orga- 
nizacjach partyjnych. Wyjaśniać sens i ee- 


Je podejmowanych. działań, mobilizować 


esłonków pexdii de realizacji polityki portii. 


De ważnych zadań członków khamiaji na- 


leży upowacechkianie pozytywnych de- 
świadcaeć w peaty partyjnej. .- | 


Komitety partyjne powinny wykorzy- 
stywać w swojej pracy zespoły doradców, 
ekspertów, konsultantów, dbając o zuipew- 
nienie szerokiego udziału w ich składzie 
doświadczonych kadrowych robotników. 


Szczęgólną uwagę komitely partyjne po- 
winay przywiązywać do aktywizacji bier- 
nych erganizacji. Celowe jest objęcie bez- 
pośrednim zainteresowaniem tych organi- 
zacji, udzielanie im pomocy w iworzemiu 
aktywu i programowaniu pracy. Organiza- 
cjom tym należy przydzielać opiekiusma 
a rarmienia tomiteiu partyjnego. W orgakni- 
zacjach tych powinny odbytać się apolim- 
mia członków władz partyjnych i panetwo- 
wych a załogami zakładów pracy. Spotku- 


nia te należy wykorzystać do zapuznawa- 


mia załóg £ polityką parviii. Iuuporsia Wamia 
ich potrzeb, usuwania napięć. 

W ażywieniu pracy paris jnej aktywnie j- 
szą rolę powinni speniać pracownicy połi- 
tyczni komitetów partyjnych należący do 
zakładowych POP. Udziełuć oni pewinni 


pomacy w programowaniu pracy party j- 


Rej, wyjaśniać cele polityki partii: prze— 
tazywać kierewnictwom komiiełtów pa- 
tyjnych problemy nurtujące załogi. 

W kemitetach partyjnych. w kiórych 
żest etatowy aparui pariyjny nałeży wpio- 
wadzić „dni skarg i zażuleń”, w czasie któ- 
rych przyjmować on powinien wniaski 
i skargi obywateli. Do rozpairywania zgło- 
szorych problemów należy  angiszować 
członków komitetów partyjnych. Dzisła- 
ańcza tym tracba nadać odpowiednią rangę 


, propazzncdewą, a załatwiane w ivm ryłne 


sprawy przedstawiać w srodkach maunowej 
a NE 


| | Eżeskutywy komięłtów powinny ocenić 
stan szeregów partyjnych i rozmiesazenie 
sit partii w poszczególnych środowiskach, 
zwłasacza wśród klasy reboiniczej i na wi. 


"W sparciu e wynili przemowadzonej an- 


kiety statystycznej egrekutywy powinny 
określić andania polityczne ganizacv jne 
w kształtowaniu szeregów  partyjny<h 
J umacnianiu noboiniczege uwenu partii. 


Kaniżety partyjne powmuY skonułić 


kwałifikacje i umiejetności oryanizacyjne 


pracowników politycznych partii erar ak- 


Aywa funkcyjnego w POP. W tym celu 


powinny organizować szkolenie pohiyczne. 


Zadaniem o doniosłym znaczeniu kieoto- 
gicznym i politycznym jest wzrost aktyw- 
mości robożników w pariii. Komiieiy par- 
tyjne powinny szeioko włączać ich de mo- 
'gramowania pracy parttjnej. Łwzgiędnia- 
mie opińi i poglądów Stodowisk robośni- 
czych warunkuje odzyskiwanie przew per- 
tię wpływu na klasę robolniczą. Należy do- 
bledzie przeanałzować wypowiedzi ro- 
potników na wojewódzkich tenfersnejach 
apraewozdawczych oraz rozważyć możti- 
wość odbycia spotkania z deleguiami ro- 
boiniczymi na że konferencje. Celem apu4- 
lak gowinno być zebwanie uwag i epiwii 
dotyczętych problemów sama ówo- 
dowiska robotnicze. 


Wspólny cel: POLSKA 


Mimo wielu przeciwności, ne je- 
bie natrafia Patriotyczny Rach 
Odrodzenia Narodowego, coraz 
więcej ludzi, działaczy rechu, 
jek i 1 pero niego, rokuje mw 


pezysłość. sygnatariwszo: 
PZPR, ZSL, SD, "PAŃ, ChSS, 
PZKS rzetelnie do niege podchc- 


dzą. Odrzuceję wszelkie kunito. 
torstwo i rozgrywki taktyczne, o 
co niekiedy są m. 


We tylko muszej partti Ruch tes 
jest połrcetmy juco Koalicja sił so- 
Cjaust. cznej odnowy, partyjnych i 
bezpuriyjnych macksistów ż mnie- 
inmatussstew, wierczących i miewierzą- 
cych, robotników, chłopów, inteli- 
eayci, młodyciy i konabatantów, lu- 
dm roznych pokoleń i różnych za- 
wodów. Jest om potrzebny wszyst- 
kim Połakem, którym droga jesć 
Połska t mcobojętne są lsay jejaky— 
wmnżielą Zarówno tyim. którym bliski 
jest socjalizm, jak i tym, którzy 8to- 
Ją me giuncie polskiej racji stanu, 
wyrażującej się najorotniej w głów 
nych zasadach naszej Konstytucji. 

Gkowną przesłanką tego społecz- 
nego rkpolrzebowania staje sę w- 
swiadaniiny sobie coraz pawszech- 
niej przee poważne już odłamy spo- 
leczeństwa połskiego stan kraju: 
trwający gleboki KkryYzYS eKOREPRIEZ- 
ny ! polityczny, a także kryzys mae- 
ralny. 

Takich kryzysów me przezwycię- 
ża me 7 nriesiięce na nMesiąc, mawetć 


z raku na rok, e czym Się jukgórze- 


kasvejenry, tym bardziej że nie bea- 
kuje sł, wewnętrznych i zewnętrze 
nych, które rzucają klody pod nogi. 
Nie zdoła kryzrsu  przezwy 
społeczeństwo, kińce nie. 
że trreba w tym celu zjedm 
wywi bb. 

Waka r kryzysem trwa eż la, 


sie i zapobiegnięce przecież możlł-- 
to wcale nie - 


wym następnym, 
mintejsza konieczmość społeczna I za- 
dasie PROW, formułowane me tyt- 
ke przez jezo <rgzratariuszy, lecz 
przede ws>ystkiin przez klasę ro- 
bołniczą przez ogół ludzi pracy, nie 
zawsze i nie do końca uświadamia- 
ne <wbie przez krytyków PRON. 


DPzialalność Ruchu daje się de- 
sirzec już w całej Polsce Są a 
co prawda, wciaż jakby pierwsze 
krok!, zle niekiedy wcale Spore. B- 
parcie i z trudem działacze PRON 
zapęzcowują ma społrczne usmanie 
i zaufanie. 

W klunacie społecznego zaanga 
Żówania obradowała 9 kwietnia br. 
[I Warszawska Konferencja PRON, 
której przystłuchiwał się m.in. czło- 
nek Biuru Politycznego, I sekretarz 
KW PZPR, tow. Marian Weżaiak., 
Uczestniczyli w niej mia. przewod- 
niczący TRK PRON, Jan Dobraczyń- 
ski i sekroturz KC, Sekretarz Gene- 
radiny TRK PROY%, tow. Marian O- 
rzechow ski. 


Gómlsi się podkreślić aktywność 
PRON w wojcecwodztiwie warszaw- 
skim. Działa tu już 108 ogniw ogSie- 
dimyych, 8 zakładowych, 46 gmin- 
r.ch. miejsko-zminnych t miejskich, 
7 dzielnicowych. Ponadte 70 grup 
inicjatywnych. Tylka w czasie kam- 
panisi przedkongresowej na terenie 
Warszawy | województwa działacze 
PROM odbyli ponad 44% spotkań. 
Ogółem. w tej chwilij w wojewóde- 
twie warszawskim Ruch ten skupia: 
już około 15 tysięcy osób, wśród nich 
wielu bezpartyjnrch. Fb. Sporo. Do- 
dawny srmpatyków, tych też jest 
niemało. 


EDWARD GRZELAK 


W teka przedkongresowej dysku- 
sji w ogniwach PRON, również w 
trakcie obrad I Konferencji, pro- 
gram działanig Warszawskiej Rady 
PRON uzyskał akceptzcję, aczkoł- 


pziozyte- 
w działania DPosypało się też 
A Ą propozycji uzupełniających 


i mowych inicjatyw. ApreDatę uzy- 


skały także zasadnicze stormułowa- 
nie ż główne kierunki działamia za- 
warte w projekcie deklaracji egól- 
nokrajowej PRON, choć i w tym 


przypadku nie brakło też istotnych 
ogłoszonego 


propozyejt pod adresem 
dokumentu i alsłiżającego się Kon- 
gresu. 

Uwagę swoją warszawscy działa- 
cze PRON koncentrują przede wszy- 
stkim ma erganizowaniu diałogu i 
współdziałania w ramach Ruchu 
i jege ogniw, co ma na celu wza- 
jemne poznanie, porozumienie co de 
spraw najistotniejszych i w konsek- 
wencji przyczynienie się do poro- 
zumienia narodowego. Te formy 
dżiałania są oparte — powiadeją — 
na zasadach partnerstwa, ścierania 
się poglądów i wzajemnego szacun- 
ku. Jednocześnie działacze i ogniwa 
PRON podejmują liczne ważne, spo- 
łeczne inicjatywy obywatelskie. . 


W dyskusjach i rozmowach mocno 


się podkreśla — zresztą, jak mogłem 
się przekonać, nie tylko w Warsza- 
>> — że działacze i ogniwa PRON, 


de miana partii ani 


nie aspirująe 
władzy, zamierzają być pełacpsaw- 
nym partnerem władzy, z pra- 
ustawodawczej 


rajdy 
e. koni dokonania odpo- 
zapis w Koństytaćji, ję-  Porduiej 


Powszechne jest też przekonanie" 


o konieczności  konsekwentneze 
wprowadzania w życie mechanie- 


mów funkcjonowania państwa, go-- 


spodarki t społeczeństwa, wskaza- 
nychk przez program [X Naduwy- 
czajnege Zjazdu PZPR oraz progra- 
my kongresów ZSL i SD. Społe- 
czeństwe — powiadają działacze 
PROM — powinno mieć jasną per- 
spchktywąę przecbrażawnia kraju w 
duchu socjalistycznej odnowy. Po- 
twierdzać ją, niejako na ce dzień, 
muszą przede wszystkim działania 
sygnatariuszy PRON, władz politycz- 
nych i administracyjnych państwa. 

Działacze i ogniwa PRON dostrze- 
gają także wiele innych waż- 
nych społecznie zadań i cheą je 
udźwignąć, takiek mim, jak: orga- 
nizowanie konsultacji społecznych | 
inicjatyw, kształtowanie kultury po- 
litycznej ł zaangażowanych postaw 
obywatelskich, zapobieganie kon- 
fliktome społecznym” prze2 przyspie- 
szanie rozwiązywania spraw trud- 
nych, działania na rzecz umacnia- 


"nia roli, rozszerzania kompetencji 


i uprawnień przedstawicielskich or- 
ganów władzy państwowej £ muno- 
rządu. terytezżialnego, na rzecz zwal- 
czania biurokrałyzmu i innych peze- 
jawów patologii społecznej. - . 

Różne kwestie przewijały stę w 
dyskusjach ma Koentorench i w ke 
kuluarach. 
zwrócić uwuzę. 

"Między imywmóż pednoszane kwe- 
stię rodowodu PRON przednia oką, 


. 
+" w - . . . 


tywną tezą: 


z siacowza” 
terrzema iasowym  hałuwege 
„państwa. 


Na kilka chciałbym > 


w projekcie ogólnopolskiej deklara- 
cji PRON. 


Zdania w tej sprawie są podzie- 
lone. Jedni oceniają, że ważne są 
programowe odniesienia PRON do 
wszelkich „napraw  Rzeczypospołi- 
pr 1 postułują bardziej koakretne 

jek ukazanie. Zdaje się jednak prze- 
ważać pogląd, wcale nielekceważą- 
cy historycznych odniesień, że p 
dziej jednak trafiające do wyobraź- 
m i przemawiające de spałeczeń- 
stwa jest właśnie rzeczowe pczed- 
stawienie sytuacją w której się 
znajdujemy, 

Mówi się o braku w projekcie 
programu PRON, adresowanego do 
społeczeństwa, sensownej przecież 


formuły „polskiej racji stanu”, jake - 


istotnej przesłanki porozumienia i 
edrodzenia narodowego. To prawda 
— podkreśla się — nie jest ona no- 
wa, była nadużywana szczególnie w 
okresie rządów ekipy  E. Gierka. 
Wszelako, czy to powinno przesą- 
dzać o jej nieprzydatności i odrzu- 
ceniu? 

Dziź bowiem pojęcie „połskiej ra- 
cji stanu” nabiera istotnego znacze- 
nia, ma konkretną, jak nigdy w hi- 
storii Polski Ludowej, społeczną i 
polityczną tresć. Może stać się waż- 
ną, czy nawet najważniejszą prze- 
słanką porozumienia, umożliwiającą 
przyłączenie się do Ruchu lub usna- 
nie jego idei przez wiele setek ty- 
sięcy, może nawet miliony bezpar- 


tem s nami. Nie riołna też nie do- 


im- 


Śyrwóry póladldhej rawicz 


czą 2 
Jednakże jest w driałalność w ista- 
cie rzeczy <ópięgozy na wyręcze 
niw powołanych de tych spraw in- 
stytucji, urzędów, biur, związków 
zawodowych, innych oczanizacji. 

Sworo w tym racji. Wyraźnie po- 
kazał te ostatni okres. Terenową ad- 
ministrację państwową i gospodac- 
czą musiały wyręczać wojskowe 
grupy operacyjne, lnspekcja Sił 
Zbrojnych MON wyręczała pań- 
stwowe organa kontrolne, ekipy woj- 
skowe wykonywały prace za jed- 
nostkł gospodarki  uspołccznionej, 
ich dyrektorów i prezesów. 

Czy ogniwa PRON mają być swe- 
go rodzaju cywilnymi grupami ope- 
racyjnymi? Ogaiwa PRON pewinny 
być raczej imspiratorami i oergani- 
zatorami sił spełecznych da walki 
e eliminację patołogicznych zjawisk 
z REOWCKG ŻYCIA społecznego. 

Dyskutowana jest także dosyć sub- 
tełlna kwestia roli w PRON-owssim 
Ruchu jege sygnatariuszy, są oni 
bowiem obecni we wszystkich ©- 


gniwach PRON. Z uznaniem przyj-- 


muje się do wiadomości, że przed- 
stawieiełe sygnatariuszy, delegowa- 


"ni przez partie i ugrupowania ka- 


tolickie, „działają w Rychu we włas3- 


ktycznie upowszechniającymi idee 
Ruche w swoich saeregach i wspo- 
magającymi Ruch, nie powinni być 

właśnie w większym stopniu i w 
szerszej skań członkowie partii i 
ugrupowań, które sygnatariusze re- 
prezentują, Sqdzźć bowieme można, 
że sygnatariusae, inspirując pow- 
stanie PRON, działali nie tylko w 
inieniu swoich ciał kierowniczych, 
lecz w imieni  regwezentoewanych 
partii i ugrupowań 

Podobne pytania padają w odnie- 
sieniu do organizacji, stowarzyszeń 
i związków, któse zgłosiły akcea do 
PRON. Czy uczyniły to tylko w 


imieniu własnych wąskich gremiów 
kierowniczych? Jeśli nie tytko we 
własnym imieniu, łe akces zobo- 
wtązuje przynajaamiej deo upew- 
szeclunienią idei PRON wśród włas- 
nych członków. PRON nie potrze- 
buje figurantów. 


moim zdaniem 


Rozszerzamy 
informację 


partyjną 


ówi tow. GRZEGORZ FLEJ- 
TER, kierownik Wydziałae Pre- 
pegandy i Agitacji KW w. 
Lemży: 
Jak wszystkie KW, wydajemy i my 
„Serwis Informacyjny”, Każde we- 


wydawanie własnego  mziejsk 


„BMiubstyuuw”. De iańsa 2008 z, ukazana 
ło się 38 numerów. 

Dobre przyjęcie naszych wydzw- 
niectw mutacyjnych grzez czytełał” 
ków-aktywistów i czionków partii — 


skłoniło 'nas de rozszerzenia zasięgu 


informacji pertyjnej, Wydrukowa- 
liśmy wspólnie z aktywem zakłado- 
wym  „Biuletyny” dła załóg robetni- 
czych w Łomży i Grajewie. Ukazały 
się z naszej inspiracji wydawnictwa 
jednorazowe dla działaczy PRON, 
organizatorów wypoczynku letniego 
dzieci i młodzieży, szkolnych POP. 
Ostatnio wydaliśmy informator pt. 
„Gmina” przeznaczony dla sekreta-. 
rzy i opiekunów wiejskich POP. 


Korzystamy 2 pomoey dziennika- 
rzy zatrudnionych w naszym łon- 
żyńskim tygodniku „Kontakty”. 
Biorą oni udział w przygotowaniach 
i redagowaniu poszczególnych wy- 
dawnictw społecznie. Opracowanie 
graficzne i korekta też robione są 
społecznie. 

Rozwijający - się PRON af 
się już dziś jako współimicjator | 
realizator wysiłków społeczeństwa, 
także władz państwowych, w dzia- 
łaniach na rzecz wyjścia kraju u 

nrechamiu- 


PRON jest sumą doświadczeń i mądrości obywatelskiej wszystkich, 
którzy są.z nami, W swych szeregach skupiamy szeroką reprezen- 


tację społeczną ludzi e różnych orientacjach 


światopoglądowych, 


kojarzymy interesy różnych - grup. społecznych. Ruch współdziałojąc 


z organiąacjami politycznymi, społecznym i młodzieżowymi: włącza - 


się w rozwiązywanie żywotnych prebiemów regionu — takich jak 


sprawy rozwoju gospodarki morskiej, 


ęchreny środowiska pomo nę: 


90, wałki z pozaowom patologii społecznej. 


| sat ajsań AKG kgiócaś. 
. łegługi Wielkiej Wałcniege. Mile- 


musskiąa, przewodniczącęgą 'Tymcza- 
soweej Wojewódzkiej . Rady dodac 


„mowo-Konsuhacyjnej PRON . 


Gdańsku, wygłoszonego ma Wodę. 


wódzkim Zjeśdzie PRON w. dniu 11 


Kwietnia br. Na sai ujrzeć można. 
wszystkich - 


było  przedstawicieł - 
mrarstw społecznych. Przebieg dys- 
Musji, siekiedy kontrowersyjnej, ed- 


zwierciedlał wielość poglądów — „nę: uznania za niemałe 
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przedstawicieh . saa - Móre 


wchodzi dopiero w dojrzale życie. 
Dostrzegali to delegaci na Zjeździe, 
którzy wielokrotnie powracali w 
_ swoich wystąpieniach do problemów 


miodzieży, konieczności zdobycia dla 
PRON przedstawiciei młodego po- 
kolenia Polaków. | 
- Przewodniczący Wojewódzkiej Ra- 


dy Narodowej w Gdańsku docent dr 


Loch Bednarski przekazał wyrazy 


* WŁODZIMIERZ WODECKI 


_ Sala obrad Wojewódzkiego Zjazdu PRON | w Gda hikać POT. z. Kosycarz 


1 to a właśnie wielkie śśażniacia 
PRON: jedneczenie ludzi o róinych 
poglądach w imię nadrzędnego in- 
teresu, jakim jest przyczłość kraju. 


Wyraźnie to odczytać można było - 


w trakcie obrad: różnimy się poglą- 
dami na wiele spraw, ale mamy 
wspólny cel — Polskę. 

PRON w województwie gdańskim 
stał się wymierną siłą. Ma liczne 
grupy aktywistów, działaczy, zaprzy- 
siężonych -zwolenników społecznego 


. działania. Szkoda tyłko, że mało 
' Jeszcze jest w Ruchu osób młodych, 


6 


łecznym - wymiarze, 


oalądniccie | dla kierunków działa- . 


"nia Ruchu prowądzonego dotychczas 


przy aktywnym współudziale znane- 


"go na Wybrzeżu kapitana — mary- 


narza. Kpt. W. Milenuszkin wybrany 


„został w tajnym głosowaniu delega- 


tem Gdańska na Krajowy Kongres 
PRON oraz przewodniczącym Woje- 
wódzkiej Rady PROŃN.. 


"Dyskusja na Zjeździe dotyczyła. . 


"wielu dziedziń naszągo codziennego 


życia. Część z nich to sprawy o spo-' 
wymagające: 
możliwie szybkiego rozwiązania dla. 


' ezłonków PRON. 
„Jest, jeżeń różnimy się poglądami, bo 


| łeczęństwie, _ 


ugruntowania w województwie sta- - 


bilizacji i społecznego ładu. Z dys- 


"kosji warto było odnotować wypo- 
- wiedzi 


dotyczące samego Ruchu, 
jego miejsca w społeczeństwie i 
strukturach organizacyjnych woje- 
wództwa. Sądzić wolno, że będą 


'one przedmiotem rozważań na Kra- 


jowym Kongresie PRON, gdyż ich 
znaczenie przekracza ramy 


- Oto np. Hómryk Berkewski zwrócił 


wwagzę na potrzebę sprawnego prze- 
biegu informaeji między władzami 
"a społęczeństwem. Jest to podstawa 


zaułania społeczeństwa do szeroko 
rozumianej władzy i dlatego PRON 
powinien do tego problemu przywią- 
zywać należytą ważę. Nie zakładamy 
— powiedział on m.in. — pełnej jed- 
nomyślności poglądów wszystkich 
Przeciwnie, dobrze 


al 


pozwała to na różne widzenie tych 
samych problemów. 


Elżbieta Rakowska, podkreślając 
różnicę. poglądów, panujących w spo- 
domagała się. takich. 
działań, by ludzie o. różnych Poglą-. 
dach zasiadali "przy jednym stole 
iz pełnym szacunkiem „dla, innych 
punktów widzenia uzgadniali stano- 
wiska. PRON jest do tego doskonałą, 
płaszczyzną. „Wcale nie oznacza to, że 
dążymy do ujednolicenia poglądów 
— powiedziała m.in. — lecz życie 
wymaga od nas uzgodnienia stano- 
wiska w podstawowych sprawach 
kraju | społeczeństwa. - 


"Ta konieczność znalezienia wspól- 


nej płaszczyzny w imię interesów 
narodu i kraju była głównym tema- 


- tem rozważań na Zjeździe. Wyraźnie 
widać było, że jest to problem wie- 


lokrotnie dyskutowany na różnych 
szczeblach organizacyjnych PRON 
przez .ludzi działających w. Ruchu 
sazewany jako podstawowy. 


Interesującą sprawę poruszył w 
swoim wystąpieniu Lech Bednarski. 


Nawiązując do niektórych wypowie- 


dań w dyskusji przedstawił on swój - 


punkt widzenia na probleny współ- 
pracy rad narodowych z ogniwami 
PRON. Jest bowiem w tej sprawie 
wiele nieporozumień. Obserwuje się 
gdzieniegdzie tendencje do wkracza- 
nia ogniw PRON w kompetencje 


rad. Robi to niepotrzebne zamiesza- 
nie i prowadzi czasami do spięć 


Przewodniczący WRN apelował za- 
tem o wypracowanie takich zasad 
współdziałania, by oba te ogniwa 


uzupełniały się i umacniały swoje 


pozycje w społeczeństwie. 


Sporo uwagi dyskutanci poświęcili 
metodom 'przyciągnia aaa człon- 
ków do Ruchu. 


woje- - 


Z dużym zainteresowaniem zebra- 
ni wysłuchali wystąpienia zastępcy 
członka Biura Politycznego, 1 sck- 
retauma KW PZPR w Gdańsku tow. 
Stanisława Bejgera, który przypom- 
niał między innymi, 
śliła swój stosunek do porożumienia 


"narodowego już w uchwale progra- 


mowej IX Zjazdu, stwierdzając jed- 
noznacznie, że realizacja tej tdei 
stwarza szansę wyjścia z obecnego 
kryzysu oraz gwarancję niepowta- 


'rzania się następnych. Wojewódzka 


Konferencja Sprawozdawcza PZPR 
zobowiązała  zarazen wszystkich 
członków partii do tworzenia *«lima- 


. $u sprzyjającego powstawaniu i roez- 


wojowi ogniw PRON. Jako czlęnko- 
wie PZPR chcielibyśny — powie- 
dział tow. Stanisław Bejger — aby 
PRON stał się pomostem pomiędzy 
"wszystkimi grupami społecznymi. 

Na Zjeździe PRON w Gdańsku za- 
brało głos 15 osób. 7 osób swoje 
wnioski złożyło do protokołu. Trud- 
no się nie zgodzić z oceną Andrzeja 
Ropelewskiege, prowadzącego obra- 
dy, że wielką szkodą dla toku obrad 
"było, iż dyskutanci jakby zapomnieli 
© podstawowych ogniwach Ruchu, 
OKON-ach i innych organach na 
najniższych szczeblach organizacyj- 
nych. Na konferencji najaktywniejsi 
byli działacze szczebla miejskiego, 
gminnego. Mniej natomiast mieli do 
powiedzenia ci z najtrudniejszych 
odcinków działania PRON — ludzie 
z osiedli mieszkaniowych, zukładów 
pracy. 

W wielu wypowiedziach domino- 
wały problemy gospodarcze nad spo- 
łecznymi i politycznymi. Wniosek 
stąd nasuwa się wyraźny: jednostki 
organizacyjne PRON szczebla wy- 
żSzegó powinny dołożyć starań nie 


tyłko dla propagandy Ruchu, lecz 


także dążyć do klarownego Wwyja- 
śniania, co to jest PRON, jakie są 
jego. eele i. „drogi, którymi dąży do 
osiągnięcia tych celów. Mówienie 
e jedności narodu i nadrzędnych in- 
teresach kraju jest słuszne i po- 
trzebne, ale na zbyt wysokim szczeb- 
hu uogólnienia. Ludziom potrzebne 
jest Jasne. wyłożenie zasad i kierun- 
ków działania, aby PRON nie du- 
blował np. organów wybieralnych 
ezy organów adm.nistracji. 


„Zjazd podjął uchwałę progrumo- 
wą, w której czytamy m.in. „Zadą- 
miem naszege Rucha jest wyrażenie 
opinii publicznej, organizowanie dia- 
legu wszystkich óredowisk spolecz- 
nych, ębywatełi bez względu Ba 
światopogląd i przynależność partyj- 
mą, erganizowanie konsultacji, kry- 
tyki i kontroli, inspirowanie aktyw- 
mości obywateli zgodnej z interesami 


maroedu i państwa eraz poczymań 


władz sgodnych s oczekiwaniami 
społecznymi”. 


Jest w uchwale gdańskiej 
że wątek morski: „W naszym dxzia- 
łanu uwzględniać będziemy specy- 
ficzne warunki hisioryczne, połitycz- 
mo-społeczne i ckonomicane rozweja 
siemi gdańskiej a szczególnie swią- 
zane z morskim charakterem weje- 
wództwa. Znajdzie te wyra w 
upowszechnianiu spraw | probiemów 
związanych z morzem, a echroną 
środowiska, a tym samym w ue- 
kształtowaniu morskiej świadomości 
społeczeństwa.” 


że PZPR okre-. 


tak- 


« 


Po krajowej naradzie 


aktywu robotniczego 


sens pracy 


WOJCIECH JURCZAK 


Najpierw długo szukam towarzy- 
sza Mariana Łuczaka, I sekretarzą 
POP w Państwowym Ośrodku Ma- 
szynowym w, Świdwinie. Okazuje 
się, że sekretarz, wysoko wykwali- 
fikowany fachowiec pracuje na ob- 
'rabiarkach. Zresztą raz jest to fre- 
zamka, innym razem tokarka lub 
scnufierka, La'eżnie od tego, kogo 
tr<ebą zastąpić, bo zachorował, czy 
z iamych przyczyn nie mógł stawić 
„się do pracy. 
 Świdwiński POM w woj. koszaliń- 


skim — zakład na wskroś nowecze- 
sny. zbudowany w latach siedem- .. 
ziesiątych — pracuje wydajnie. 


Zdaniem sekretarza Łuczaka praco- 
witość dostrzegalna w jego zakła_ 
dzie pracy to wynik reformy gospo- 
darczej W świdwińskim POM uda- 
ło się powiązać płace z wynikami 
pracy i szkodą — zdaniem wielhr 
robotników — że aie jest jeszcze 
tak we wszystkich zakładach pracy. 

Mówił o tym Tadeusz Jezuita, ro- 


botnik, bezpartyjny, uczestnik Kra- 
jowej Narady Aktywu Robotniczego. 


Die zabiecał głosu w dysktsjt. ale' 


podczas przerw w naradzie 'rozrmze' 
wiał z kilkoma minietrami_i ekon, 
misłami Zgłosił im swoje uwagi na 
tama wdrażania reformy. 

'— Nasz POM i w poprzednich la- 
tach był w czołówce województwa, 
— mówi Macian Łuczak. — Po węej- 
ściu w życie reformy gospodarczej 
przygotewaliśmy program działania. 
Jego głównvm autorem była zakła- 
dowa organizacja partyjna. W tym 
włamie uputruję podstawę jej au- 
torytetu. | 

Eugeniusz Petluk, wybrany nie- 
daxno przewodniczącym Rady Pra- 
cowniczej samorządu robotniczego 
potwierdza: — Reforma stała się dla 
nas nie tv!ko szansą, ale zmusiła do 
myślenia. 

POM w Świdwinie specjalizuje się 
w naprawach głównych kombajnów 
zbożowych Bizon”. Są tu także na- 
prawiane ciągniki rolnicze „Ursus” 
C-360 W poprzednich latach do 
Świdwina dostarczano po 300 „Bizo- 
nów” rocznie, od wejścia reformy 


— iedwie pięćdziesiąt i ilość ta bę 


' dze malała. Czy oznacza to, że nie 
ma zapotrzebowania na naprawy 
kombajnów? Nie, ale przedsiębiorst- 
wa rolne oszczędniej gospodarują 
drogocennym sprzętem i sto razy na- 
myślają się nim skierują kombajn 
do kosztównej naprawy, zwłaszcza 
gdy okazuje Się, że można ją wy- 
konać we własnym zakresie Z ciąg- 
nikami podobnie. Niegdyś dostarcza- 
no de Świdwina po 1.400 tych po- 
jazdów, w ub. roku naprawiono tyl- 
ko 300 „.Ursusów”. Dlatego też pod- 
ięto kooperację z zakładami mecha- 


sów „Ursus”. Teraz świdwiński 
POM wykonuje sprężarkę . do ciąg- 
ników „rodziny” 404 i 355 — 360. 


Jak wykazały sondaże, dość skru-. 


pulatnie przeprowadzone w bratnich 
POM-ach i innych przedsiębiorat- 
wach naprąwiających maszyny rtol- 
nicze, sprężarki ze Świdwina należą 


„de wylątkowe ołówcśiei poozeo: 


W trudnym dla POM roku 1982 
przejęli produkcję elementów tylne- 
go mostu do ciągnika „Tur” Nasta- 
wiałi się na detale skomplikowane, 
których nie pódejmowali się inni 


.kantrahenci „Ursusa”. ' 


— I właśnie dlategó, że nam się 
udało, nasz delegat na naradę ak- 
tywu robotniczego w Warszawie po- 


jechał z tarczą, a nie na tarczy 


— żartuje Maria Barteszuk, pracu- 
jąca w świdwińskim POM od 1966 
roku, 'członkint' Egzekutywy. — Ór- 
ganizacja partyjna zamierza skióro- 
wać tałą uwagę na Audzi, na ich pó-' 
stawy Dla minie, najwiękazym muk- 
ceżón był bówiót 'w nasze "azerogi 
pewnóżo tobótnika, "dobrego (chów 
ch 1 wartościowego całowieka. „Na 


fali” oddał legitymację partyjną. Nie 
przemyślał tego kroku. „Niedawno 


zwrócił się do POP z proóbą o przy- 
wrócenie mu praw członka partii, 
ponieważ tamten krok — jak powie- 
dział — uczynił pod presją. Na ze- 
braniu była kardzo burzliwa dysku- 
sja, ale w końcu temu towarzyszowi 
zwrócone legitymację, przyjęto go 
na nowo do partii. Po zebraniu po- 
wiedział: „Nie chciałbym po raz 
wtóry przeżyć tego wstydu, którego 
skutkiem własnego błędu najadłem 
się...”. 

— Każdego cieszy, że są efekty, 
ale do pełnego zadowolenia daleko 
— sekretarz Łuczak nie ukrywa 


obaw. — Przychodzą do nas do pra-- 


cy ludzie młodzi, absolwenci szkół 
zawodowych. Żaden z nich nie zna 
podstawowych praw ekonomii, co 
jest niezbędne w nowoczesnym prze- 
myśle także robotnikowi. 


— Czym dla nas była narada ak- 
tywu robotniczego i jakie płyną z 
niej wnioski? — zastanawia się Ea- 
geniusz Petluk. — To było potrzebne 
spotkanie. Wnioski sugerowane 
przez robotników różnych gałęzi 
przemysłu posłużą nam przede 
wszystkim do ukształtowania działań 


samorządu. Nie chcemy ograniczać. 


się jedynie do funkcji kontrolnej 
w zakładzie. Będziemy wspólnie de- 
cydowali. jak ma. się rozwijać nasze 
przedsiębiorstwo, : 


3 


| dy reformy są tu takie same. Spół- 


wzmocniło 


półdzielczość prący nie miała 
wcale łatwiejszego startu w 
reformie gospodarczej. Zasa- 


dzielczość rozpoczęła wprowadzanie 
nowych mechanizmów  ekonomicz- 
nych reformy pół roku wcześniej, a 
więc ma trochę więcej doświadczeń. 


j Od czego zaczęliśmy? Kierując się 
„| zasadą samofinansowania, zwróciłiś- 
my się do naszych członków o do- - 


datkowe opodatkowanie w celu po- 
większenia własnych funduszów, 


| konkretnie zaś funduszu udziałowe- 


go, co w krótkiną czasie dało nam 


$ milionów zł, a tym samym 
ekonomiczno-finansową 
pozycję spółdzielni. . 

Kolejnym posunięciem było opra- 
cowanie nowego systemu motywa- 


cyjnego. Nowy system płae zawiera . 
tylke dwa podstawowe składniki: _ 


płacę podstawową i dodatek. Błażo- 
WY: . „Przypomnę, że na. poprzedni 
systera: składało się ok. 10 akładni- 
ków - i nikt. z pracowników nie byt 
w stanie na bieżąca obliczyć, ad cze+ 
go zależy jego 'wyńagrodzenie, czy 
dzienny zarobek. 


Ważną sprawą było przeanalizo- 


wanie stanu zatrudnienia. Zdecydo- 
waliśmy się na istnie chirurgiczny 
zabieg: zmniejszyliśmy o połowę stan 
zatrudnienia pracowników admini- 
stracyjno-biurowych, którzy zostali 
przesunęci do produkcji oraz do 
handlu, w tym czasie bowiem 
zwiększyliśmy znacznie ilość włas- 
nych sklepów. 

- Dzięki temu nasze sklepy zanoto- 
wały bardzo szybki wzrost obrotów 
z 30,8 min w roku 1880 do 400 mia 
zł w roku ubiegłym — przy wzro- 
ście cen naszych wyrobów tylko o 
20 procent. Wartość naszej produk- 
cji w roku 1960 wynosiła 310 min zł, 
a w roku ubiegłym przekroczyła 


"605 min przy wzroście zatrudnienia 


zaledwie o 5 procent. Wynika z te- 
go, że praktycznie cały przyrost 
osiągnęliśmy głównie wzrostem wy- 
dajności pracy. Wzrosły także pła- 
ce, nie są one jednak tak wysokie, 
_ Mirosław Grochowski. jest 
prezesem Spółdzielni „Astra” 


w Warszawie 


„dajności, 


wszyscy: 


jak się mówi; w roku ubiegłym 
średnia płaca w spółdzielni wynio-- 
sła 9.660 zł (bez rekompensaty). 

Dokonaliśmy szeregu istotnych 
zmian w organizacji produkcji. 
Przeszliśmy ze specjalizacji całych 
zakładów i wydziałów na specjali-- 
zację w brygadach. Jest te i bar- 
dziej operatywne 1 wydajniejsze 
od: starego układu. Zaczęliśmy twe- 
rzyć samodzielne brygady młodzie- 
żowe składające się z absolwentów 


„szkół zawodowych. Stwierdzam, że 
bardzo szybko dorównały one star 


szym koleżankom | kolegom w. wy- 
a przy tym (fluktuacja 
wśród nich spadła niemal do zera. 

W. roku ubiegłym osiągnęliśmy 
łącznie 143 min zł zysku, z których 


„1066 min odprowadziliśmy do budżę- 


tu państwa w postaci podatku de- 
chodowego oraz na FAZ, 16 mia 
 przeznaczyliśmy na fundusz zasobo- 
wy spółdzielni oraz 4 min na fun» 
dhusz samorządowy. Pozostałe 26 mln 
przęznaczone zostało do podziati 


wśród załogi - oraz na cele socjalne. 


słonkowie spółdzielni otrzymali: z 
a tytułu 'gratyfikacje mniej wię- 


sa eż w wysokości półtoramiesięcznej 


pensji. 
Moglibyśmy powiedzieć, że refor- 


„ma zdała egzamin, choć nadal wi- 


dzimy sporo zagrożeń, sporo tenden- 
cji przeciwstawnych trzem „S”. Ob- 
serwujemy niebezpieczne tendencje 
do odbudowywania i tworzenia ne- 
wych struktur nadrzędnych, nowych 


„„czapek”, które próbują przejmować 
coraz więcej kompetencji. Ten trend 


do centralizacji niesie ze sobą po- 
wrót do starych metod i trzeba mu 


się zdecydowanie przeciwstawiać. 


Żadaniem głównym w. obecnej, 
trudnej sytuacji staje się przede. 
wszystkim uruchamianie i «wyko- 
rzystywanie wszystkich wewnętrz- 
nych rezerw. Są one w każdym za- 
kładzie. Spore już wykryliśmy, ale 
widzimy dalsze możliwości lepszego 
wykorzystania potencjału technicz- 
no-produkcyjnego i ludzkiego. 


W tych sprawach angażujemy się 
podstawowa organizacja 
partyjna, samorząd spółdzielczy oraz 
zarząd. Liczymy, na to, że wspólny- 
mł siłami uda. 'słę nam nie tylko 


utrzymać, ale wydatnie zwiększyć 


prógram produkcyjny w roku bieżą- 


cym. 


MIROSŁAW. GROCHOWSKI 
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— Na czym polega reforma gospodarcza w zakładziet 

— Chyba na tym — mówi po chwili zastanowienia dyrektor naczelny 
Warszawskich Zakładów Telewizyjnych dr ini. Mirosław Recha — że 
zaczęliśmy czyć. Przeliczamy na złotówki wszystkie nasze ai 
poczynania. Na razie liczy kierownictwo zakładu, jego aktyw portyj- 
ne-gospodarczy, a chcemy, żeby tę sztukę Aczenio opanowali wszyscy 


pracownicy, cała załoga. 


No, to zaczynamy liczyć... 
Warszawskie Zakłady Telewizy|- 
'me pianują wyprodukowanie w roku 

bieżącym 406 tys. telewizorów tj. 
© 13 proc. więcej, niż w roku ubieg- 
łym. To dużo, biorąc pod uwagę 
trudności zaopatrzeniowe i koopera- 
cyjne, ale zakłady są w stanie wy- 
predukować 500 tys. telewizerów 
Rynek jest ogołocony, po telewizo- 
ry ustawiają się kolejki, handel 
sprzeda każdą iłość. 

— Rachunek jest taki — mówi 
I sekretarz KZ PZPR tow. Eugeniusz 
Walczak, inżynier technolog — środ- 
ki na podniesienie płac musimy wy- 
gospodarować sami. Ich źródłem 
może być tylko wyższy zysk, a więe 
łepsza rentowność. Przyjęliśmy, że 
w roku bieżącym przedsiębiorstwo 
powinne obniżyć koszty o około 400 
min zł, jest to mniej więcej tyle, ile 
wynosi cały fundusz płac dla zało- 
gi. A więc duże 


Dowiaduję się, że jednym s pod- 
stawowych elementów programu 
obniżki kosztów jest uzyskanie 200 
mm zł eczczędności ma kosztach 
gwarancyjnych, które obecnie wyno- 
szą ok. 900 mln złotych. 


»— Sprawa połega na tym, żeby 
maksymalnie zmniejszyć ilość na- 
praw gwarancyjnych — mówi dyce. 
M. Recha — czyli, inaczej mówiąc, 
podnieść jakość wyrobów w fabry- 
ee. Stosujemy w tym celu dwanaście 
systemów kontroli jakości w różnych 
śazach produkcji. Dzięki ząstosowa- 
niu nowoczesnej, opracowanej przez 
naszych pracowników, metody tzw. 
przyspieszonego starzenia odbiorni- 
Xów, tj wygrzewania ich przed od- 
DBiorem końcowym w  specjainych 
eyklach operacyjnych (w ten sposób 
wjawnia się najwięcej usterek) uzy- 
akaliśmy w II półroczu ub. roku ra- 
dykalną poprawę jakości | spadek 
mapraw gwarancyjnych. 


— W praktyce oznacza to — wtrą- 
ea tow. Andrzej Moskal, sekretarz 
KZ — że wymieniamy bezpiecznik, 
ezy jakiś opornik w trakcie koatro- 
1i jeszcze w zakładzie, kosztuje to 
dosłownie kilka, czy kilkanaście zło- 
tych. Usunięcie tego samego uszko- 
dzenia w domu klienta kosztuje nas 
już kilkaset złotych, ponieważ zakła- 
dy usługowe doliczają swoje koszty. 

Liczymy dalej... > 

Żeby zaspokoić wszystkie obecne 
potrzeby płacowe i socjalne załogi, 
zakłady muszą uzyskać dodatkowo 
na ten eel 160 min zł. Obniżenie 
kosztów napraw gwarancyjnych 
(przypomnijmy: głównie przez go- 
grawę jakości) daje załodze z każde- 
go zaoszczędzonegóć toiliona złetych 
300 tys. do dyspozycji. Reeztę zabie- 
ra podatek. Dalsze '150 ma 23ł 
oszczędności trzeba ' będzie wayskać 
„przez obniżenie kosztów materimo- 
asc €e stanowi około > proe: 'glo- 


LS 


 „przetłumaczone” 


Z 


KAŻDY 


balnej wartości zużywanych w fą- 
bryce surowców i materiałów. 


— Dziś rano na posiedzeniu dy- 
rekcyjnego sztabu koordynacyjnego 
— mówi tow. M. Recha — rozdzie- 
liliśmy zadania oszczędnościowe dla 
wszystkich pionów. Zadania kon- 


kretne, wyliczone w procentach lub 
złotówkach. Teraz wszystkie zamie- 


rzenia oszczędnościowe muszą być 
'na bezpośrednie 
zadania poszczególnych wydziałów, 
wszystkich ' komórek  organizacyj- 
pnych, muszą dotrzeć do. Ra = 
nowiska. 


| ae: 2a takim peograczam. 


oszczędnościowym — wtrąca tow. 
E. Wałczak — przystąpiliśmy już na 
początku roku. Obecnie chcemy na- 
silić partyjną działalność POP 
i OOP”oraz grup partyjnych, nakie- 
rować je na dokładne rozpracowa- 
nie tych zadań, doprowadzenie ich 
do każdego stanowiska, aby każda 


ZACZYNA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


brygada, każdy pracownik wiedział, 
czego od niego wymagamy, w jakira 
stopniu powinien podnieść swoją 
wydajmość, zmniejszyć zużycie ener- 
gii elektrycznej, ograniczyć zużycie 
materiałów, zmniejszyć ilość braków 
p. 


W zakładzie przygotowują sżę de 
wprowadzenia rozrachunku między- 


wydsialewege. Pozwoli to na bieżą- 


'<0o orientować się, który wydział 
"wyprzedza harmonogram w reałiza- 


eż programu _— oszczędnościowege, 
a który nie wywiązuje się ze swych 
zadań. 

Skala zadań  osztzędnościowych 


cych się podzespołów 
| SZYm poborem energi. 


jest szeroka. Wydziały otzynały 
przede wszystkim zadania zwiększe- 
nia produkcji, wykonania planów 
asortymentowych, obniżenia ztrat na 
brakach, zmniejszenia kosztow ma- 
teriałowych oraz  pracochionnowi. 
utrzymania się w pla:owanysr (uń- 
duszu płac, ograniczenia zużycia ma- 


ICZYĆ.. 


teriałów pośrednich, e::ergii elektry- 
eznej itp. Pozostałe wydziały i służ- 
by otrzymały zadania np. obiiżenia 


kosztów sprzedaży i transporw. 
zmniejszenia zapasów  rnateriało- 
wych, obniże:sia kosztów biurowych 


i administracyjnych. Słowen,, nie nia 
działu, który by w tym programie 
nie otrzymał ko:..kreuiych zadań. 


Na specjalnej tablicy ra bieząco 
będą przedstawiane wyniki uzyski- 
wane przez poszczególne wydaiały. 
a raz w micsiącu drrtkcyjny aatab 
koordynujący bodzie rozłwzał 2 rca- 
lizacji programu uszysikie piońy 
i wydziały. 

Jednym 2e źródeł ebniicnia kesz- 
tów jest pestęp techn'czny. WZT 
przygotowują w związku Z tym no- 


"'we konstrukcje telewizorów Czacno- 


-białych i kolorowych. kió:e wejdą 
do produkcji jeszcze w roku biezą- 


„cym, a które charakteryzują się no- 


woczesnymi 
mniejszą Hością cześci 


paramctrami. znacze 
powta:zają- 
Ora Niniej- 
elekUYCzej. 


Wreszcic eksport. ŹŻaklłady dla 
utrzymania ciągłość: produkcji <ay 
też jej zwiększenia muszą sporo de- 
tali i materialów importować z duu- 
giego obszaru piat:iczceęo©. Te same 
problemy dotyczą również kooperan- 
tów. Na tlo trzeba zarobić dew.zy. 
a więc zwiększyć eksport. Plari prae- 
widuje w bieżącym roku 
zwiększenie  ekspo'tu  bujbardzie; 
poszukiwanego na rynkach zacheoG- 
nich odbiornika teiewizy)uego We- 
la”, znanego 7 wysokiej „akoświ 
ij nięzawodności. Prowadzone są roz- 
mowy z partnecumi w Związku Ra- 
dzieckim oraz innych krajach se<ja- 
listycznych ma temat rawiądania 
i rozszerzenia współpracy koopera- 
cyjnej. Wszystko to 'azem powinimo 
dać wymierne, dewizowe avuki. 


ZNAC 2.130 


Zrealizowanie programu onatzęd- 
nościowego, a kLakże DOZOSIAłYcCh aa- 


- mierzeń w zakresie poprawy jakożej 
'1 nowoczesności oraz eksporiu po- 


winno w efekcie przynieść wapom- 
niane 400 mln zł oszczędności. Pe- 
kryje to wszystkie petrzeby praęd- 
siębłorstwa w zakresie finansowania 
dalszego rozwoju, uzyskania śręd- 
ków na cele socjalne. na podwyńżki 
$ regulacje płac, a także na wyge- 
spodarowanie funduszu na nagao- 
dy. Jaki będzie końcowy wvsrik. 20- 
beczymy w końcu roku. po zomdy 
więciu biiansu. 


i 


Podstawowa organizacja partyj- 
na w Fabryce Dywanów w Ko- 
warach liczy 230 członków. Na- 
leży do niej prawie co siódmy 
pracownik zakładu. O jej możli 
wościach oddziaływania decydu- 
je jednak nie tyle liczba człon- 
ków, ile aktywność i dobór me- 
tod pracy. 


— Staramy się przede wszystkim 
nie rozpraszać swych sił, lecz kon- 
centrować je na sprawach najbar- 
dziej żywotnych dla załogi i przed- 
siębiorstwa — podkreśla I sekretarz 
KZ PZPR tow. Andrzej Prentki. — 
A jeśli bierzemy określony problem 
na - „warsztat”, to konsekwentnie 
cążymy do jego rozwiązania. Tak po- 
stępujemy np. z reformą gospodar- 
czą. i 


Do stanowisk 
roboczych ' 


Jedną z najsłabszych stron nowego 
systemu 'ekonomiczno-finansowego 
jest niedostateczne powiązanie za- 
rcbków pracowników ' przedsię- 
biorstw z efektami produkcyjnymi 
i ekonomicznymi. W rezultacie osła- 
bia to motywacyjny charakter pła- 
cowy i utrudnia docieranie z zasada- 
mi reformy do stanowisk roboczych. 


Organizacja partyjna w Kowarach 
w ostatnich miesiącach położyła wła- 
śnie szczególny nacisk na rozwiąza- 
rie tego probłemu. Zaczęto od powo- 
łania, współnie z dyrekcją, zespołów 
problemowych, których zadaniem 
była ocena poszczególnych zawodów 
.i stanowisk roboczych m. in. pod 
kątem stopnia złożoności pracy, za- 
leżności robotnika od maszyny, niez- 
będnych kwalifikacji i wydatku e- 
nergetycznego. Chodziło bowiem o 
zaktualizowanie taryfikatorów 
i norm pracy, by można było precy- 
zyjnie określać wkład pracy każdego 
pracownika i różnicować według te- 


go zarobki. s 
Wyniki prac zespołów stanowiły 
podstawę utworzenia punktowege 


systemu wyceny poszczególnych za- 
wodów | stanowisk, który z kolei 
powiązany zęstał z tabelą płac za- 
proponowaną w załączniku do uch- 
wały Rady Ministrów nr 135 z ub. 
roku. 


Stawka 
na jakość 


— Nie wysłarczy jednak stworzyć 
sprawiedłiwe tabele płac — podkre- 
"śla tow. Prentki — Pracownicy mu- 
szą być jeszcze zainteresowani bez- 
pośrednio wynikami produkcyjnymi 
i ekonomicznymi swego wydziału 
i zakładu. U nas np. robotnicy mają 
decydujący wpływ na jakość wyre- 
bów, a od tego z kolei zależy wiel- 
kość zysku. Za wyrób zaliczony do 
I gatunku otrzymujemy przecież 
wyższą cenę. 

Nowy system płac preferuje więc 
jakość produkcji. Można to zilustro- 
wać następująco. Jeśli robotnikowi, 
zatrudnionemu w systemie akordo- 
wym według grupy zaszeregowania 
"za godzinę pracy, należy się 30 zło- 
tych, to w wypadku przekazania de 
magazynu dywanów zakwalifikowa- 


nych do I gatunku otrzymuje on w 
formie premii 50 proc. stawki zasad- 
niczej, czyli łącznie 45 złotych za go- 
dzinę, a jeśli dostarcza w II gatunku, 
to dostaje tylko „gołą stawkę. Nato- 
miast za wyprodukowanie — z 
własnej winy — „bublą”, nie otrzy- 
muje nic. 


— Trudno jest już po trzech mie- 
siącach o pełniejszą ocenę nowego 
systemu motywacyjnego — powiada 
członek egzekutywy KZ, ślusarz tow. 
Mieczysław Plucha. — Pewne jest 
to, że ludzie są bardziej zaintereso- 
wani efektami swej pracy, że robot- 
ricy naciskają na dozór techniczny, 
by ten zapewnił odpowiedni front 
robót i że nikt dziś nie toleruje ,„fu- 
szerki”. A efekty wymierne, to m. 
in. wzrost z 70 do 80 proc. ilości dy- 
wanów opuszczających zakład w [ 
gatunku. 


JAK 


— Jednym słowem — mówi — 


każdy chce dziś dać, jak najwięcej 


i w najwyższym gatunku. A e to 
przecież nam chodziło, gdy inicjowa- 
liśmy zmiany w sposobie wynagra- 
dzania i gdy w ogóle podejmowa- 
liśmy w zakładzie temat reformy go- 
spodarczej. Dowodem, że idziemy we 
właściwym kierunku, może być fakt, 
że na spotkaniach z załogami posz- 
czególnych wydziałów, czy tło w 
przedstawicielami Egzekutywy POP, 
czy dyrekcji, bardzo rzadko wpływa- 
ją sprawy płacowe, chociaż zarobki, 
właśnie zgodnie z wkładem pracy, 
zostały poważnie . zróżnicowane. 
Dawniej te sprawy wywoływały naj- 
więcej zadrażnień. 


Partyjne 
inicjatywy 
Problematykę reformy towarzysze 
w  Kowarskiej Fabryce Dywanów 
starają się ujmować w szerokim za- 
kresie, Moj rozmówcy wskazują na 
wiele inicjatyw partyjnych w dzie- 
dzinie ebniżania kosztów produkcji, 
m. in. przez oszczędzanie surowców 
i energii. 


— Do nowych, reformowanych 
warunków przystosować się musi 
stopniowo cała załoga — powiada 
tow. Czesław Duda z działu dyspona_ 
wania produkcją. — Ale w pier- 
wszym rzędzie umiejętność efektyw= 
nego gospodarowania powinni zdo- 
być członkowie partii. Tak rozumie- 
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TADEUSZ WARCZAK 


my właśnie przewodniczą rolę partii 
w przedsiębiorstwie. I notujemy co- 
raz więcej wymiernych efektów. Np. 
w wykończalni dywanów igłowych 
swego czasu wprowadzono dniówko- 
wy system pracy, zdawało się, że od- 
powiedni do panujących tam warun- 
ków. Tymczasem okazało się, że nie 
mobilizował on dostatecznie do wy- 
dajnej pracy i w efekcie wydział ten 
stał się tzw. wąskim przekrojem w 
piocesie produkcji. Sprawą zajęła 
s.ę ostatnio oddziałowa organizacja 
partyjna i po przedyskutowaniu z 
załogą zaproponowała zmianę syste- 
mu na akordowy. Rozwiązanie oka- 
zało się trafne, znacznie wzrosłą wy- 
dajność pracy. 


Albo inny przykład: w tym samym 
wydziale kilka maszyn pracowało 
w cyklu dwuzmianowym. Nie tylko 
agianiczało to wielkość produkcji, 


- ale też powodowałó duże straty su- 


rowców, gdy co dzień pozostawały na 


- dnie maszyn resztki lateksu nie nada, 


jącego się już na drugi dzień do uży- 
cia. Po zbadaniu sytuacji zespół par- 
tyjny zaproponował przestawienie 
maszyn na ruch ciągły. Zwiększyło 
to ich wydajność, a jednocześnie 
przyniosło znaczne oszczędności. 

— Szczególny nacisk — podkreśła 
tow. Pluch — kładziemy właśnie na 
jak najlepsze wykorzystanie surow- 
ców i materiałów. Wiele z nich im= 
portujemy przecież za dewizy. 


Bez pobłażania 


Przeglądając protokoły z ostatnich 
posiedzeń Egzekutywy KZ, zwracam 
uwagę na stały punkt: „Egzekutywa 
dokonała oceny kadry kierowniczej, 
pod względem wdrażania reformy 
i sytuacji w podległym wydziale”. 
Pod datą 18 lutego zanotowano m. 
in. iż Egzekutywa uznała, że działa- 
nia głównego mechanika tow. J. 
Owyżkiewicza i podległego mu pio- 
nu w zakresie zastępowania części 
z importu częściami zamiennymi 
produkcji krajowej w tym zakłado- 
wej zasługują na uznanie. Pozytyw- 


"mie ocenia się: też prace remontowe. 


25. stycznia oceniono sposoby wdra- 
żania reformy przez szefów tkalni 


igłowych ob. P. Nikołajewa oraz wy» 


działu konfekcji ob. A. Pawlickiego. 
Obaj otrzymali oceny dobre 1 zale- 


"ceniera doskonalenia form pracy. 


— Kadra kierownicza, naszym 
zdaniem — podkreśla tow. Prentki 
— ma dęcydujący wpływ na procee 
wdrażania reformy. Od postawy kie- 
rowników wydziałów i działów oraz 
mistrzów, a także od ich umiejęt- 
ności posługiwania się rachunkiem 
ekonomicznym zależy tempo przy- 


 swajania sobie nowych zasad pracy 


przez robotników. Dlatego w ubie-. 
giym roku przeprowadziliśmy wstę- 
pne rozmowy ze wszystkimi szefami 
w przedsiębiorstwie na temat zasad 
reformy i sposobu jej wdrażania w 
„.krzedsiębiorstwie. Obecnie wróciliś- . 


"my do formułowanych wówczas 


wniosków i ocen. Wszyscy jesteśmy 
bogatsi o doświadczenia i warto roz- 
liczyć się z dokonań oraz ustalić no- 
we zadania. 

Na każde posiedzenie Egzekutywy 
KZ zapraszą się jednego lub dwóch 
kierowników. Muszą oni wykazać 
się znajomością zasad reformy oraz 
przedstawić swoje dokonania, a tak- 
że sformułować wnioski na przy 
szłość. Niekiedy dyskusja na te te- 
maty trwa parę godzin. Na ogół wy- 
padają nieźle. Co wcale nie znaczy, 
że członkowie Egzekutywy są po- 


- błażliwi, wręcz przeciwnie — stawia- 


ją wysokie wymagania. Ostatnie np. 
nie udzielono rekomendacji trzem 
osobom pełniącym funkcje kierow= 
nicze. 


Produkcja © * 

rośnie AS 

Organizacja partyjna w fabryce 
-rczwija wielostronną działalność, by 
wspomnieć, że była ostatnio inicja- 
torem wybrania nowej rady pracow- 
niczej (w poprzedniej za dużo byłe 
osób pełniących funkcje administra= 
cyjne i kierownicze), utworzenia er- 
ganizatji związkowej oraz przyczyni 
ła się do tego, że nowy system eko- 


 nomiczno-finansowy nie tylko przyj- 


mowany jest przez załogę ze zrozu- 
mieniem, ale zyskuje coraz więcej 
zwolenników, 

Najlepszym sprawdzianem wszel- 
kich programów jest praktyka. Inie 
jest dziełem przypadku, że Fabryka 
Dywanów w Kowarach należy de 


tych, na razie jeszcze nielicznych 


fabryk w kraju, które dochodzą Jjua 
de poziomu produkcji z roku 1979. w 
owym roku wysłano stąd 5396 tys. 
metrów kwadratowych dywanów. 
W następnych latach nastąpił gwał- 
towny spadek dostaw, głównie na 
skutek ograniczonych możliwości su- 
rowcowych i skrócenia czasu pracy. 
W roku ubiegłym udało się spadek 
zahamować, zaś na rok bieżący za- . 
łoga postanowiła wyprodukować e 
ponad 700 tys. metrów kwadrate- 
wych dywanów więcej niż w ubie- 
głym, czyli łącznie około 5300 tys. 
a pierwszy kwartał — informuje dy- 
rektor przedsiębiorstwa tow. Stefam 
Połomski — potwierdził realność 
tych zamierzeń. Dostarczyliśmy na- 
wet ponad 30 tys. metrów więcej niź 
zakładaliśmy, A co. równie warte 
„podkreślić, , produkujemy najtańsze 


ą.Wskqaju dywany,. 


<"iPrzykład: kowarskiej fabryki do- 
„wądzj, że konsękwencja we wdraża- 
niw qeformy. przynosi widoczne re- 
- zultaty.; Wdziałąniu zaś najskutecz- 
n:ej buduje się autorytet organizacji 
partyjnej. 


Jen Mieleszczuk ma 35 lat. Jest 
śtusarzem-sziwierzem, i to — jak 
mi opowiadane — znakomitym. 
w dziołe mechanicznym, exyli 
mówiąc prościej — w warszta- 
tach naprawczych, gdzie tew. 
Mieleszczuła pracuje ed paru lat, 
wsz zresztą to sG- 
edi rączki": sziiferze, to- 
karze, elektrycy, monterzy, stola- 
me, hydraulicy. ludzie rozmai- 
tych póżtwinj e Bo tyłke tacy 
megą reredzić każdej potrzebie, 
aby setki maszyn w halech Za- 


kłedów Przemys Wełnienego 
„Biewene” w Pedleskiej 
były stale Bodo 


Od paru tygodni tow..Mieleszczuk 
rzadko jednak zagląda „na. mecha- 
aiezny”. Co prawda, nadal bierze 
tutaj pieniądze, ale dopiero pod 
«xeniec kwieinia skaże się, czy wIó- 
ei ma stale. Koledzy s zarządu 
. twierdzą, śe mie wróci, be „iutaj 
jest bardaiej potrzebny”. 

„T[utaj” te znaczy w siedz.bie za- 
„ raądu Związku Zawodowcgo Pra- 
eowuików Zakładów Przemysłu 
. Welłnianege „Biawena” w Białej 
- Podlaskiej. Biure zarządu awiązku 
zmieści się w dwu pokoikach na par- 
terze budynku  administracyjnego. 
W pokoikach tych związek mieścił 
ałe od 1970 roku. 

—- Od jesieni 196 -- wspomina 
40w. Wiaczesłay Chojnacki — ko- 
moisja „Solidarności” urzędowała w 
jednym pokoju, a Rada Zakładowa 
„pranżowców” — w drugim. Cho- 
eiaż działały dwa związki, $o jed- 
mak wiełe spraw mieliśmy wspól- 
nych. Z etatami — dedaje zatroska- 
my — będą kłopoty. Mieleszczuk pe 
wyborach zestał, ee prawda, ©qdde- 
łegowany, jednak płacić w wydzia- 
łe będą mu tyłko de końca kwiet- 
nmła. Potem © swego przewodnicząte- 
ge niech się troszczy SAP 
kasie pustawo... 

—- Spolecznie nie można awłiaa- 
kiem kierować? 

- -— Myśleliśmy e tyra, ale sani 
"widzicie, ee się tutaj dzieje, jaki 
sałyn. Ludzie przychodzą bez przer- 
wy. Ja, jako skarbnik zarządu, me- 
gę pracować społecznie. Trzeba jed- 
mak myśleć e etatach dla przewed- 
nicząccge i sekretaraa zarządu. 

Przewodniczącym jest właśnie Jan 
Mieleszczuk. 

— Jak się exkuje człowiek, gdy 
odchodzi ©d szlilierki by zasiąść 
„aa biurkiem? 

— Nie bardae miałera caas nad 
tym się zastanawiać — mówi Mie- 
lesaczuk. — Zresztą, jakie tem zię- 
daenie? Działamy wspólnie, calym 
sgarządem, lecz tego samodzielnego, 
awiązkowez0 działania wszyscy mu- 
. aimy się jeszcze ucayć. 

De pokoju wchodzi kolejny inte- 
sesant — Melena Kewalska z ce- 
cewaini. Jest wiłana jake dcbra 
znajoma. Mieleszczuk wypytuje tro- 
wkliiwie o jej adrowie, | jak się czu- 
je a.iecho, infermując mnie jedno- 
eaeżnie, że Kowaiska jest na uriopie 
wychowawczym. Pyta z ezym przy- 
aeuła? 

— Cheę się zapisać - 
— dajcie deklarację. 

— Dawne pani dc W: „ubi 
wenie”? Ę A 

— Od początku, a dw zwiążków 


Ló 
Ló 


40 i 


- odpowiada 


RUCH 
OD POCZĄTKU 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


rałelę od 1987 r. Byłam już wdwu: 
branżowym, a potem w  „Solidar- 
ności”, Teraz też postanowiłam wstą- 


pić, be robotnica, jak ja, powinna - 


być w związku aawodowym. Te 
przecież jest nasz związek. Widzę, 
kto nim kieruje. W,em, 4e towa- 
rzysz Jłęda będzie dobrze kierował 
komisją socjałno-bvtową. 

-— Juź pani © tym wie, praecież 
dopiero zapisuje się pan! do zwiąż- 
ku? 

-- Wiele raeczy Midzie wiedzą, i 
feresują się przecicź tym, ce zwią- 
zek robi i jacy ludzie nim kierują. 


. Wiem o wielu Innych sprawach. Te 


wlaśnie spowodowało że przyszłam 
zie zapisać. 

Tow. Czesław Staszczak, ! sckre- 
(tarz KW PZPR w Białej Podlas- 
kiej powiedział mi, de de 26 marca 
br. związki zawodewe aosiały jeż 
zarcjesirewane w 938 zakładach we- 
jewództwa. Powełane już także sa- 
merząd pracowniczy we wszysjkich 
gakladach uprawnionych dą „jego 
twerzenia, Na.46 tys. Śwób zatruda 
nionych w dakladach gdzie” Mmógą 
dzialać awiązki zawodowe: wstąpiło 
do nich już ponad 12 tys. p. acaw- 
ióków. W .12 zakladsyh, liczbą Brzy- 
jętych- Ge: związkóyc 'przekroczyia > 
aa dzien 26 marca --- połowe ata- 


nu aalóg. Wskaznik ten ay 6e ią sta-- 


łe zwyżkuje, 

— W „Biawenie” te itak iacl? 

—- Oczywiście -— potwierdza tow. 
Mieleszczuk. — Dzisiaj przyjęlijmy 
już wzy acklaracje, czwartą „lożyła 
Kowalska. Mamy juź prawie trzy- 
atu członków. Ce prawda, w zakłą- 
dzie pracuje około | 206 ezób ale 
inni też przyjdą. 

-- Kie głewnie wstępuje? 

- - Robotniew, część 4 adruinistra- 
cji, ale najwięcej pracujących fi- 
zycznie. 

-- A calonkowie kierownictwa za- 
kladu? 

— Pizy jmując, 
śleniem mieszczą 
księgowy, kierownicy aakładowych 
działów i ich aasiępcy, deklaracje 
do awiązku złożyły dotychczas Wwzy 
esoby: kierownik wykańczalni inż. 
Janusz Tracz, jege zastępca Henryk 
Iwańczuk j kierownik działu SOC jal- 
uego Bogumił Klekot. Związek jest 
etwarty dla każdego członka naszej 
zalogi, ale nie ukrywam, że najbar- 
dziej cieszą mnie roboluicze agłe- 
s-enia. Znam tych ludzi i wiem,.ie 
wiele dobrege będziemy mogli współ- 
nie zdziałać. 

De tej działalności av iąqack „ec- 
Ganizacyjnie jest niezle p zyzote- 
wany. Pracuje ka wybiany piraad 
miesiącem zasxząd i 6 kęmieji prę- 


że pod tyn ekre- 


„aię dyrekitoray, 


' błemowych: socjalno-bytowa, której 


przewodniczącym wybrano Jana I- 
łędęą — członka prezydium zarządu 
zwiąchu, mieszkaniowa — kierowa- 
na przez sekretarza zarządu Hemry- 
ka Dachowicza, sportu, turystyki 1 
rekreacji — przewodniczy jej Re- 
naan  Slłepski, członek zarządu 
uwiązku, komisja do spraw kobiet 
(w „Biawenie” 75 proc. załogi sta- 
newią kobiety) na czele z członkinią 
zarządu Tezesą Matejuk | komisją 
de spraw emerytów i rencistów, 
którą kieruje skarbnik zarządu Wia. 
czesław Chojnacki, od roku na e- 
meryturze, 

Siedzimy w biurze związku w 
pięciu — z Będą,  Dachowicaem, 
Chojnackim i Mieleszczukiem. Już 
się rozniosło, że w związku jest 
„ktoś s sewnątra”, więc ruch inte- 
resantów mniejszy. Możemy spo- 
toejnie porozmawiać. 

— Wszystkiego od razu się nie 
azobi, tym bardziej że spraw na- 
gsomadziło się bardzo dużo. Na po- 
txątek poszły najpilniejsze. "wypła- 
ćRniy - świadczenia statutowe, wśpól- 
nie z kierownictwem fabryki .pilqu- 
jemy warunków pracy i tego, żeby 


ludzie mieki oerpreduhkować. Lapiej 


(ZX imnych spraw bierzemy się 
przede wzzystkimm za mieszkania... 

— © demkach jednorodzinnych 
paówiki jeszcze branżowey, potem 
zajnaował siłę tym ZSMP, ale sgra- 
wa nie ruszyła z aniejeca... 

— Domki będą dła kilkunastu, 
najwyijej 20 rodzin Nam są go- 
trzebne błoki w stanie surowym. 
Motemy je sami  wykańczać — 
uaontować  instałacje, sanitariaty, 


 hlaść tynki, godłegi. 


— Iwokalizacja prawie jest, deku- 


mentacja gotowa. Meżna brać się 
"de soboty. Ludzie lieną na pomoc 


zakładu. 

— I taka pomoc będzie, jest za- 
pewnienie dyrekcji: dostaną za dar- 
me żużel z elektrociepłowni na e- 
łementy. Będzie pomoc w transpor- 
cie i w sprzęcie specjaństycznym. 

— Hotel też będzie, budowa za- 
€znie się wiosną... 

-—— Mamy trochę zaoszczędaonych 
niateriałów, dojdą do nich z roz- 
biórki jednego kotła z elektrociep- 
łowni, baraku J niewielkiego budyn- 
Jau. Cheemy, żeby z tego właśnie 
aakiad wybudował hotel dla 980—40 
zobotnic. Jest miejsce i te błisko 
aakładów. Taki hotel jest bardao 
potrzebny i niedarewalibyśmy ee- 
bie, gdyby te rozbiórkowe materia- 
ły nie zostały aa t© wykorzystane. 


. Dyrekcja  oię Równo: Więs khełel 
. będaie. 


" sanitarnych i 


— A woki w sanie mrewym? 

— Fo też sprawa nowa. Spółd.:e|- 
czość ma u nas kiopety » wVko+rx- 
miem glón::e reoót jm-iaiacY Yei 
«= vkeńczenioewech. 
«hy spó-- 
taxi su- 
iua sobie z nw. 


OGO; :€ 


więc ZzaDro0o owaliśmy. 
dzielrzia przezacaia "an 
rowy” OCh. a My 
poradzimy. Carsc mieszkań 
dla spółd:'e1..: a pozonia!e GIA na- 
szych pracow.ków. kłóray Biesztą 
tei ezexają w <noldzielczej koleje. 

— Spółd: je "«a3ć gie „gaudi? 

— Włns.je zaczeliimy się dofadY- 
wać. Rsccz tozena ieszcae s8zidrgo- 
łowo przemr-ieć Ale ponieważ »k- 
fnteresoware <ą ebie sltov, w)e- 
rzę, że z tech 'ovrrow będzie takae 
wspólny DOZYtEK. 

— Jak:e macie zdanie © konauliu- 
cji wladzy że ru ązżkatni anwe<do- 
wymi w sprawie waanych. bBoesytcych 
problemow? 

— Z Wisiuch waniesn RABAT CH 
głozów bywa Irenie. Niektóray t0- 
warzysze n aniazkach twierową. 2” 
władze w p'zyDudku podejmowaniu 
trudnych i aiepopularnych w spo- 
dłeczcń:tnie decvdji np 0 podwyż- 
kach cen, siarają się  ©tmijać" 
związki, ady nie stawiać naa w lłe- 
pełliv e) sxtluiacj: z jeonej aliGe:1Y 
bowiem Z%;44k, muszą bre-ić inte- 
resów ludzi Ww'acy. 2 crugiej 
decyzje te są KOLIECZNE. 

— Roeczyewiście jest taki 
sol” nad zwią.kam:? 

— Naszym adat:eln pararole' zą 
abędne, a ze związkami lrseba Wwró- 
wić e wszystkin. ee ważne. | © 


au 


„para - 


"mówić szczerze, siuchając uwaśt.:e 
takie nasz:ch rach. Faki dialog > 
pewno :e Osiani pozycji awiąaka 


w załogach. Przeciwnie będ.ie esa- 
cze mocziejcza. 


Koleiuy | teresatnt - Remuald 
Rezwadowski. mizywedł  aapiae€ 
skladki. 

— Jakie swoi se gkłade:* - 

— 1 proc. ed zżareboków pedsia- 
wewych =- mówi Chejnachi - Tv- 
łe same ed reuvt i emeryvfn:. Ba: d:e0 


liczymy na sk'adki bo w Haste ruą- 
PO, 2a Wydatów (iż. 

— Jak bodzie 2 tymi etatwni:? 

— Miuśle ad tym. myslę | tma. 
nadzieje, 40 w  Bołowir 
przedloźć Zzarzadońj rossądne 0:6- 
pozycje. Wszyscy wiemy. 
nie spolecziie kierować 
się nie Qa. Zakiad p: 


kM |EŻ „ka 


se MWtiacA- 
LA ask EM 
„ewodukząte- 


„mu płacić nie będzie A Mielrszcauk 


i Sekretarz za:ządu nie mogą de- 
stać w związku miuiej bic mali 
przy warsztacie. Te sroniniale. „Ja- 
koś sobie poscadziny. Pe -iiej gav 
związek oekrzenuie a tymi sprawa- 


„mai będzie łatwiej. 


Samorząd robetniczy w Zakła. 
dach Przemysłu Skórzanego im. 
Mariana Buczka w Lublinie 
wznowi swą działalność jeden x 
pierwszych na Lubelszczyźnie, 
Wpłynęło na to kilka różnych, 
ale sprowadzających się w grun- 
cie meczy do jednego źródła, 
taktów 


Wybory do samorządu odbywały 
się w listopadzie 1981 roku — w o0- 
kresie wyjątkowo mocnego naporu 
stł i tendencji antysocjalistycznych 
w całym kraju. Te musiało się ed- 
bić również na doborze kandydatów 
wybieranych do niektórych samo- 
rządów. Ale organizacja partyjna 
starego. liczącego kilkadziesiąt lat 
robotniczych Wadycji zakładu potra- 
fiła nawet wówczas utrzymać swą 
pozycję, przeciwstawić się w miarę 
skutecznie wrogim wpływom i pre- 
wadzić dialog ze wszystkimi dzią- 
łającymi w  zakłądzie związkami. 
U „Buczka” nigdy nie triumfowała 
antysocjalistyczna „ekstrema” i chy- 
ba dzięki temu w 3%-osobowej Ra- 
dzie Pracowniczej znałeźłi się lu- 
dzie o różnej przynależności — par- 
tyjni i bezpartyjni odznaczający się 
jednak poczuciem odpowiedzialnoć- 


c, ebywatelską rozwagą i rozsąd- 
k:cmn. 
Ze zrozumieniem i dyscypliną 


przyjęte wprowadzenie stanu we- 
jennego. Pracowane regularnie i 
ofiarnie. Kiedy więe w maju 1982 
roku powstała możliwość reakty- 
wowanią samorządów, organizacja 
partyjna. po dokonaniu analizy sy- 
tuacji politycznej i społecznej w 
zakładzie. wystąpiła z tnicjatywą 
wznowienią. działalności samorządu 
Zgodnie £ obowiązującą wówczas 
procedurą edpowiedni wniosek pe- 
wędrował do ministerstwa i w 
czerwcu zapadła decyzja o wznowie- 
niu działalności. 

Dokonano wyboru włada. Struk- 
turą Prezydium Rady godai, 
-- choć nikt tego nie teżysero 
- - uksztaltowała sią wręcz modelo- 
we .. Przewodniczącym rady zestał 
Dariusu Jędrnszczak — iu 
laboratorium a więc pracownik u- 
myślowy, ule związany ściśle z pro* 
duskcją. człowiek cenieny zarówae 
zą (achowość, jak. i zaangażowanie 
w sprawy zakiądu. Wieceprzewod- 
niczący Mearyk SŚnezepasłak — pra- 
cewnik montażu eraz Marek Ogen- 
kewski — energiczny, doświadczę- 
ny działacy. członek partii. Rów- 
nież sporym doświadczeniem i dobrą 
orientacją w problematyce zakładu 
legitymuje się Bacbarą Bielak, któ- 
rej powierzorzo funkcję sekretarza 
rady. Z rozmów przeprowadzonych 
wśród zalogi wywnioskować można, 
i$ zaakceptowała ten wybór. Potem 
były prace nad statutem rady i 
wrexzcie po jego uchwaleniu same- 
rząd mógl przystapić do właściwej, 
merytorycznej działalności. 


W labiryncie płac 


Plerwszym problemem, z którym 
przyszło uporać się samorządówi, 
była sprawa zmiany systemu płac 
związana z uchwałą rządu nr 135, 
Sprawami tymi intresowała się ży- 
we cała załoga. Krążyły wiadomoś- 
ci e zupełnie nieprawdopodobnych 
podwyżkach. A kto nie chciałby, 
zwłaszcza w okresie znacznego 
wzrostu oem, zarobić jak najwięcej? 

Na forum organizacji partyjnej 
odbyła się burzliwa dyskusja. Nie 
brakio głosów realizmu. 

— Jeżeli wyśrubujemy ceny na- 
szych wyrobów ponad miarę, wyci- 
śniemy ze społeczeństwa, z ludzi 
takich jak my, trochę grosza i pod- 
bijemy jeszcze trochę naszę zarobki. 

odejdzie- 


| naasre podwyżki nic nie dały! 
Na posiedzeniu samarządu raport 
dyrekterą naczelnego Tadeusza ©- 


kierownik 


łejarza o stanie! zakładu trzymał się 
twardo realiów zakładu, wytycza- 
jąc wyraźnie granice możliwości pod- 
wyżek i zmian płacowych. Produk- 
cja zakładu objęta w znacznym 
stopniu programami operacyjnymi 
była z jednej strony nieco lepiej za- 
bezpieczons. dostawami surowców, 
z drugiej strony fakt ten w jakimś 
ząkresie ograniczał dowolność win- 
dowania cen i nadmiernych zawy- 
żeń płac. Długo nad tymi sprawa- 
mi dyskutowano, ale ostatecznie 
przyjęto zasady, które  uchroniły 
zakład pr popełnieniem w tej 
dziedzinie poważniejszych błędów. 
Na koniec roku zakład zanotował 
5-procentowy wzrost płac przy pro- 
dukcji wyższej o 6,7 proc. 

Do spraw płacowych samerząd 
powracał jeszcze kilkakrotnie. Pa- 
nuje bowiem opinia, że ebeeny sys- 
tema, choć dający większą samodziel- 

'mość, nie jest jeszcze zadowalający. 
Przedyskutowano' materiały zawarte 
w broszurze „Ce, komu, za ile” i 
zgłoszono szereg wniosków zarów- 


pisami Ale następnie — w miarę, 
jak łagodzene stan wojenny, cały ten, 
nie najlepszy zresztą element za- 
czął się z załogi wykruszać, pogar- 
szając jeszcze napiętą odpływem e- 
merytów sytuację. Chciane zachę= 
cić do pracy młodych ludzi. Zapro- 
ponowano stworzenie funduszu po- 
mocy na zagospodarowanie się mło- 
dych. Miało to mieć formę umarzal- 
nych pożyczek. Ale realizacja tego 
pomysłu nie była prosta. Sięgnięcie 
do wypracowanych dochodów w 
celu zdobycia środków uszczuplałe 
fundusze zarobkowe, a na to załoga 
nie chciała się zgodzić. Włączenie 
tej pozycji w koszty produkcji ob- 
ciążyłoby społeczeństwe wzrostem 
cen. Oba te rozwiązania radą więc 
odrzuciła. 


Trzeba mieć perspektywęl 


Osiągnięcie wzrostu produkcji w 
zakładach przy obecaym, zmniej- 
szonym zatrudnieniu to rzecz niełat- 
wa. Taśmy produkcyjne obuwia już 


lego się trzeba 


no na użytek własny jak.i ogół. 
niejszej natury, które przesłano -do 
Ministerstwe.Pracy, Płąc i Spraw 
Socjalnych. Załoga lic: 2 iż.) s 
piaię zostaną tam rzet potrak- 
tewkhńie: > "AZ €9oef 1446 2005-3390 w 88% 
piRa DYW rowno «ablu dg tnie 
 Klepety 


|" pał 23 
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SAIESSEE 


w wyniku niefortunnej decyzji © 


ców. Oznaczało to uszczuplenie 
produkcyjnej części załogi prawie e 
16 procent! 


W drugim półroczu zarysowała 
się w tym rytmicznie i regularnie 
"pracującym zakładzie krytyczna sy» 
tuacja. Groziło niewykonanie planu 
i spadek tak potrzebnej produkcji. 


Samorząd podjął dość kontrower- 
szyjną decyzję o stworzeniu funduszu 
motywacyjnego, z którego można by 
korzystać głównie w walce 6 wzrost 
produkcji. Nie wszyscy przyjęli to 
bez zastrzeżeń. Obawiano się, że 
fundusz może być przez dysponentów 
wykorzystany dość dowolnie, że nie 


wsmożenej pracy. I nie tylko nad- 
robiene zaległości, 


LESŁAW GNOT 


ed dawna funkcjonują na pełnych 
obrotach. Maszyny "również. Jedyra 
reda to wydłużyć tas: prasy, "rozy 
SDQWAĆ u wolnych sobót. , 


; Rrzed są: dema stąnęła 

brutalność . Jeszcze jędna aaa 

el ' miekka osiągnęć Jedynik. przes 
oauowocztónie- 


mie j 

jest dobrze, masłyny i urządzenia 
sóre i wyekspłoatowane do granie 
meżliwości 


często pracują dzięki 
ogromnym wysiłkoma mechaników  j 
kenserwatorów. 


Możliwości szybkiej, szerokiej mo- 
dernizacji erganicza kryzys. Ale w 
oparchi © zasady reformy xaczyna 
się i tutaj liczyć i myśleć po go 
podarsku. Część parku i tak się 
wymienia, rzecz w tym, aby każdy 
taki krok stanowił fragment jakie- 
goś pełniejszego, bardziej spójnego 
programu. W samorządzie, dyrekcji, 
w organizacji partyjnej dyskutuje 
się na temat stopniowej, uwarun- 
kowanej aktualnymi możliwościami i 
opartej na zdrowych zasadach mo- 
dernizacji. 

— Musimy mieć jakąś perspekty- 
wę — mówią ludzie, jeżełi nie na 
jutro to w realnie określonej przy- 
szłości, 


"W tej sprawie wszyscy są zgodni. 

Na. razie samorząd robotniczy prze- 
prowadził  koemp wy przegląd 
pod względem wykorzystania pe- 
wierzchni w wszystkich 
obiektów i urządzeń, zwracająe 
szczególną uwagę na warunki pracy, 
bezpieczeństwa, higieny, dbałoścj e 
śroedewiske i estetykę. Nie bacząc 
na złe humory niektórych kierow- 
ników zaglądano do każdego kąta. 
Szczegółowy raport w tej sprawie 
był żywo omawiany na  posiedze- 
niach rady. h RE m . „. 

Takich spraw poważnych,  drob- 
nych,, udanych i przegranych byle 
w SAMOTZI więcej. 
Rada: zebrała się od chwili reakty- 
wewania esierm razy. Prezydium 


* p, 


. . 


działą operatywnie koałaktując się 
na bieżąco. 


Kto kim rządzi? 


Jak w tej sytuacji kształtują się 
wzajemne stosunki między organi- 
zacją partyjną, samorządem a dy- 
rekcją? Od tego delikatnego dyle- 
matu zależy niewątpliwie powodze- 
nie całej operacji wprowadzania 
samorządu. 

— Tego wszystkiego trzeba się do- 
piero nauczyć, mówią szczerze A. 
równe w Komitecie Zakladowym 
parti, w dyrekcji, jak też w samej 
radzie. 

Przewodniej rołi partii nie kwes- 
tionuje nikt, Pamięta się o tym, że 
to właśnie z partyjnej inicjatywy 
wznowiono działanie samorządu. 
Egzekutywa KZ ocenia pracę swych 
członków uczestniczących w  pra- 
cach samorządu, wspiera swymi 0- 
piniami ważniejsze przedsięwzięcia, 
ałe — jak twierdzi sekretarz bar- 
dze uważa, aby się do spraw za- 
hea u nie wtrącać bezceremonial- 

8 


Członkowie samorządu, również 
bezpartyjni, przyznają, że 
szanuje ich k 


jąc świadomość tego, że ma swoje 
przedstawiciełstwo w kierowaniu za» 
kładem. Z drugiej streny odczuwą 


wysłuchiwane z dużą uwagą. | 
Ale nie oznacza to, że wszędzie 
i zawsze 


których kierewników. I te utrude 
pewaych Spraw, 
Ale jest nadzieja — stwierdzają lu- 


zarówno od działaczy: sammocządu 
n 


jak i orzanizacji ej — SE 


się zawsze | we wszy. 
Prawdziwa samorządność to pcze- 
cież pełna swoboda reprezentowania 
różnych racji i stanowisk, ścieranie 
się poglądów i dochodzenie w trak- 
cie-dyskusji do najlepszych, najsłu- 
szniejszych rozwiązań. 


* 

Oceniając pierwsze miesiące pra- 
cy samorządu robotniczego, słuchając 
wypowiadających się na ten temat 
ludzi, studiując  protokóły zebrań, 
podjęte uchwały, śledząc ich re- 
alizację nie można doszukać się w 
tym wszystkim jakichś rewolucyj- 
nych przełomów, zmian, czy drama- 
tycznych konfliktów. Ale samorząd 
rzeczywiście pracuje i w tym  dzia- 
łaniu dominuje rzeczowość, konkret 
i rzetelność. Wrasta on stopniowo 
w strukturę zakładu, porusza się 
coraz śmielej | szerzej. Wspiera ro 
w tym organizacja partyjna. I to 
wszystko pozwala wierzyć, że jego 
rola i znaczenie będą rosły zarów- 
no w faktycznym, zarządzaniu tra- 
kłatłem, jak | w odczuciu całej za- 
łogi, pozwalając jej wierzyć. że jest 
w <oraz. większym stopniu gospoda- 
rzem tej cząstki. gospodarki kraju, 
która nosi nazwe Lubelskie Zakta- 

Przefayski Skórzaacgo tm. Macia- 
na Buczka, - A 
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„Konkurs, Powroty co znodeł 


PARP | Alki cna 


»ak mówił słowami | oasty Kowal- 


ski Włodzimierz .na- akademii: 


przęd Świętem Pracy i ludzie go 
słuchali. Nie* było mowy © wskaź- 
nikach, oe planach produkcyjnych, 
osiągnięciach I kwartału, chociaż 
piotrkowska „Pioma” miałaby się 
czym pochwalić. Były za to paosie. 
zdania o robotniczym święcie. O tra- 
dycjach. O pierwszej manifestacji na 
warszawskim Placu Grzybowskim. O 


tym dlaczego czerwony sztandar : 


"znaczy tak wiele. Imdzie słuchali 
zrazu zdziwieni tą innością, a potem 
coraz bardziej przekonani, że tak 
właśnie trzeba mówić: bez kołomą- 


cenia, po' prostu, zwyczajnie, choć - 


częściowo słowami poety. 


„. - Na spotkaniu aktywu przed pocho-- 


dem Kowalski powiedział tak: „Żad- 
nego w tym: roku wtykania ludziom 
szturmówek na siłę. Stać będą w 
stojakach. Czerwone i biało-czerwo- 
ne Kto się poczuje, że powinien 
wziąć, niech bierze”. I ludzie brali. 
Wszystkie. Potem zakładowy maca- 
zymier nie mógł się nadziwić, bo co 


roku ginęło kilkanaście szturmówek, 
zostawały „na trasie” jakby niczyje, - 


a tym razem wróciły do magazynu 
wszystkie, nawet dwie więcej niż 
wydano Qzyli superata. Sekretarz 


dobrze wie, dlaczego tak się stało: 


„Ludzie muszą czuć się odpowie- 
dzialni, w każdej, nawet drobnej 
sprawie. Kiedy brali szturmówki, to 
była ich własna decyzja, a w tym 
roku znaczyło to coś więcej niż 
zwykle”. 

— Tak Kowalskiego w zakładzie 
nazywali, kiedy nastał jako pierwszy 
sekretarz. Stąd, bo z ..Pioną” zwią- 


zany był od lat dwudziestu, w 1963. 


roku ukończył przyzakładową zawo- 
dówkę i rozpocząl pracę jako ślusarz 
na wydziale RU, to jest górniczych 
urządzeń wyciągowych. Należał już 
do ZMS, ale raczej, jak wielu in- 
nych, statystycznie. Uczyć się sive- 
cjalnie mu nie chciało przed woj- 
skiem, a po dwuletniej służbie wró- 
cił z- powrotem bardziej do nauki 


f- działania społecznego przekońany. 


Tak jakoś się złożyło, czy w kun- 
dydata po prostu hie było, żastana- 
wia się dzisiaj, czy to opinia z woj- 
„ska, że w KMW 
na tym, że został przewodniczącym 
_zarząchi koła w wydziale. Jak już »0- 
stał tym przewodniczącym, nie 
chciał być malowanym. Szybko za- 
uważono, że w kole coć się dzieje, 


ówczesny szef Zarządu Zakładowego 


Jurek Włodarczyk zarekomendował 
Kowalskiego ńa swego zastępcę. Tak 
się zaczęło pięcioletnie , 
nie” w zarządzie organizacji najpierw 
w charakterze tego drugiego, a botenmi 


półtorej kadencji już samodzielnie, na: 
twardym krześle przewodniczące- 


go. 


"Wspomina ten okres dobiże. Or- 


gamizacja autorytet miała niezły, b- 
czyła się w zakładzie. Turniej Mło- 
dych Mistrzów. Techniki prowadzili, 
plebiscyt "na najlepszego 
rza—wychowawcę młodzieży, a trze- 


ba wiedzieć, że mistrzowie cenili 80- 
bie to młodzieżowe wyróżnienie, 
konkursy behapowskie, w sporcie się 


sporo działo. Przez. tę wspólne wy- 


cieczki, rozgrywki młodzi do ZMS. 
lenęli. Zaczynało się niekiedy od- 


spraw bardzo prostych, od drobiaz- 
gów, ale z czego się składa życie? 
/4 drobnych . pozornie nieważnych 


zdarzeń. Więc, na przykład, zapra- 


szali dziewczyny do klubu „Gwarek” 
z okazji Dnia Kobiet na ciastko, ka- 


baret miejscowy wystąpił 1 dziew-. 
czyny już wiedziały, żę organizacja. 


a nich pamięta. . 
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PRACA 
WYRÓŻNIONA 


ustrzec 


się udzielał, dość 


„urzędowa- 


_ eież 
miet- 


Nie 6bywało się bez błędów, prze- i 


cież on, Włodzimierz Kowalski, ró- 
botajk przedę wszystkim, chociaż 


. sekretarz nie chce się nad latami 
„swej młódości rozrzewniać. Trzeba, 


oceniać rzoczy:w proporcjach real- 
nych, jak na to zasługują, a więc 


"4 6 błędach pamiętać, żeby się 
ich w przyszłości. A naj-* 


większym grzechem ZMS, do czego 
Kowalski też rękę przyłożył, był ma- 


sowy zaciąg do partii. Na górze tylko. 


to się liczyło: ilu kandydatów 1 
czonków przekazali do PZPR. Wia- 
domo, jakie to przyniosło skutki. Ci, 
którzy w pierwszych szeregach po 
sierpniu zwracań legitymacje, wła- 
śnie z tych masowych zaciągów się 
wywodziłi, z tego biurokratycznego 


. dążenia do ładnych statystyk. 


Wie coś o tym także jako partyjny 
działacz. W 1976 roku został sekre- 
tarzem i przez dwa lata pracował 
w tych samych pokojach, oo teraz, 


Polem dostał skierowanie na studia 
w WSNS. Niedawno obronił pracę 
magisieaską: „Obrót towarowy — 
zbyt t zaopalzzenie na przykładzie 
zjednoczenia przemysłowego”, Po 


studiach został skierowany do pracy. 


w Wydziale Ekomomicznym KW 1 


„pracował tam do 23XII 1980 r. De- 


brze pamięta tę datę. To był dzień je- 
go powrotu na „Piomę'.. 
Niby swój, ale tak jakby został 


przywieziony w teczce. Jego kandy- | 


datura mstała zgiowona w sta 

stylu. Nie było drugiego kandydata. 

Wracał jako człowiek 2 zewnątrz. 
Swojemu łatwiej 


Przekonywali go towarzysze, że 
jako swojemu będzie mu łatwiej. Ale 


"wówczas, po dwu latach z okładem - 


przerwy, nie był jeż taki swój. Ra- 
ezej ten przywieziony. I czasy prze- 


odnowy, gorączka rozliczeń, tempe- 
ratura sporów. "To prawda, znał wie- 
lu ludzi, jego znak, ale nie zawsze 


to ułatwiało robotę. Więcej nawet, . 


jako „swój” przeżywał boleśnie odej- 
ście każdejo kolegi z partii. Oczy- 
wiście nie tych, którzy u poręki par- 
tyjnej awansowali, obrastał w sa- 
mochody, stanowiska i mieszkania. 
Ci, dla których legitymacja miała 
być rodząjesn świadectwa moralności 
albo trampoliną de kariery. Tych nie 
żałował. Gdyby sami nie odesził, 
trzeba by było im to ułatwić. Ale 
legitymacje zdawali także inni, 
zwłaszcza przed IX Zjazdem. To 
było dla niego straszne. Nie mógł 
tego pędu pohamować. Najgorsze, że 


"przychodzili koledzy, których dobrze 
znał jeszcze z organizacji młodzie- 
'żowej, uczciwi robotnicy 1 zdawali 


na jego ręce lezitymacje. Nie umiał 
tch przekonać. Coś w tych ludziach 
popękało „My ci wierzymy, Włodek, 


mówili, ale siły. już nie mamy, wiary: 


. demokracji, 


łnne, gwałtowne pączkowanie 


= 


nie staje, za duże brzemię odpowie- . 
„dzialności”. Najtrudniej było im się 


pogodzić z myślą, że wśród czoło- 
wych działaczy partyjnych i państ- 
wowych zalęgło się zwykłe złodziej- 
stwo. Tego ciężaru nie mogli znieść, 
że tacy ludzie nauczali naród ideo- 
logii, że kazania prawili. Jak patrzeć 
łudziom prosto w oczy, pytali, bo oni 
czuli się odpowiedzialni za całą par- 
ię, za to co. dobre i złe. I garbów 
zaszłośc! nie potrafili unieść. 

Dużo było takich dramatycznych 
rozmów i rozstań. Sekretarz wie jed- 
nak, że nie rozstawali się jako wro- 
gowie, że większość z tych, którzy. 


„odeszli, życzy partii jak najlepiej, 


tylko sami nie sprostali naciskowi 
sytuacji. Z tysiąca siedmiuset zostało 
ich niecały tysiąc. Po 13 grudnia 
odejścia należały do wyjątków. Trzy, 
albo cztery przypadki. Mniej więcej 
tylu zgłosiło chęć wstąpienia do par- 
tii. Tym razem bez żadnego zaciągu. 
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zjazdowych, 


. Społecznego 


kłopotach, trudnośóach, o tym, «e 


i jak ludzie myslą. Dzis, ra pisyałsd 


sekretarz najpierw był na zebranu 
wojewódzkiego zewgelu  delevatów 
jeszcze bie zdążył 
wpaść na produkcję i czujc, Ze coś 
jest nie w praządku. 

Na te dyżury partyjne snmiwo nidzi 


zagląda. Przychodzą re swymi tkło- 


potami, 
Przyszli 


których nikt nie rozu'ąrval. 
jednego dnia członkowie 
Kom'telu Bodowy 
Domków _Jednorodzinnych Ceny 
materiałów wyraźnie wzrosty, mszą 
znacznie więcej płacić, aie z iaziej 
racji mają ponosić koszty realizacj 
spóźnionych zamówień, skotvo *+ost- 
rahenci zobowiązywaji się costurczjć 
wcześniej, a umowy opiewały na zu: 
pełnie inne kwoty? Sbraua trudna, 
Komitet próbuje  interueniować. 
Kiedy indziej zglowiła Se grupa pra- 
cowników „Piomy”, dojeżdża jaey ch 
od stwony Sulejowa DR5S kończy 


TOMASZ MIŁKOWSKI 


- Wcale nie było więc łatwiej „swo- 


jemu”, ale Włodzimierz Kowalski 
„nie chciał uchodzić za przywiezione- 


- działowej organizacji uzyskał man- 
dat kandydata do władz zakłado- 
wych i na Zjazd. Zgodnie z regułami 
„jako. jeden a dwóch 
kandydatów wybrany został zdecy- 
dowaną większością I sekretarzem. 
Mandat delegata na Zjazd uzyskał 
w trzeciej turze spośród pierwotnie 


' kandydujących 29 towarzyszy. Po 


próstu każda e organizacji oddzia- 
dowych zgłaszała swoją propozycję 


"reprezentanta na Zjazd. Teraz już 


nie był kimó przysłanym, ale „ich 
sekretarzem”. 


Mniej mówić 
Po 13 grudnia Komitet nie zmienił 


w zasadzie etylu pracy. Nikt tutaj. 


nie poczuł się mocniejszy w siodle. 
straszenia, żadnego wyma- 
chtwania szabelką. Komitet nie 
schował się za piecem, ale postano- 
wił wyjść do Muxdzi. Zawieszone 
związki, zawieszony samorząd. — 
wnioski nasuwały się same. Nie cze- 
. kali na wytyczne, aby zająć BIĘ C€0- 
dziennymi sprawami ludzi 
Nie każdy znalazłby dróżę do Ko- 
mitetu. Zresztą, żeby tu przyjść, 


trzeba przejść przez bramę zakładu, 


na zewnątrz, do biurowca. Ułożył 
grafik dyżurów partyjnych na pro- 
dukcji, dzie bliżej Komitetowi do 
ludzi i ludziom do Komitetu. Na tych 


dyżurach sekretarz czuje się lepiej 
omitetu. 


niż w pomieszczeniach K 

Zresztą niezależnie od tego, czy ma 
dyżur, czy nie — codziennie musi 
być w wydziałach. Tam przecież to- 
czy się życie zakładowej społeczno- 
ści, tam można w bezpośredniej roz- 


mowie dowiedzieć się najwięcej o- 


- że Komitet załatwi. 


. socjalną, płacową, 


swój bieg w niieśc:e, nniszą się prze- 
siadać do następnego autobusu, €zę- 
Bo czekać, ryzykując spóźnienie 
Gdyby PKS przedłużył tę linię. do- 
stosowując do zmian. 6 te parę przy- 
stanków, dojazd mieliby ułatwiony. 
Komitet pertraktuje z przedsięb: or - 
sbwem. Może się uda załatwić. 


Z takich drobnych smaw buduje 
się autorytet, Tak tylko można odzy” 
skiwać teren, zautanie Ludzie roba- 
czą, że partia pomogla in coś za- 
łatwić. Nie łudzą każdeso, kto przyj- 
dzie, że może liczyć na 
Przecież” jest 
mnóstwo takich spraw, kiówych się 
po prostu nie da szybko załatwić. 
Choóby mieszkaniowe Ale więedy, 
kiedy nie da się nic zróbić, trzeba 
po mesku odpowiedzieć, że niestotv, 
sprawa nie do załatwienia, że takie, 
a takie przeszkody. Po prostu nie 


„wolno obiecywać po próżnicy. Ludzie 


wolą twardą szczerość, niż słodkie 
obiecanki. 

Komitet nie zamierzał jednak 
przejąć w zakładzie fvnkcji komisji 
związkowej.”Ktoś się musiał tymi 
sprawami zająć, żeby nie było pust- 
ki. Wkrótce też powołano komisję 
mieszkaniową 
Komitetowi pozostały interwencje. 
podpowiedzi, pomoc. W każdej eg- 
zekutywie OOP wyznaczono odpo- 
wiedzialnego za sprawy ludzkie, s0- 
ejalne. Te powinno zapewnić trwa- 
łość partyjnej pieczy. 

Z inicjatywy Komitetu powołano 
także robotniczy sztab doradczy przy 
dyrektorze przedsiebiorstwa. Skoro 
samorząd na razie nie działa, sztab. 
przynajmniej częściowo spełnia jego 
rolę. Opiniuje zamierzenia dyrektora, 
a więc pomaga kierować. Nie zmie- 
ma to jednoosobowej odpowiedzia|- 
ności, ani nie stanowi żadnago a- 
Mbi dia dyrektora. Tym bardziej. 
nie jest to alibi dala sekretarza, 
który bierze udział w posiadzeniech 


Ko:nitet. 


Pa 


Iności_ ” 
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sia w roli obserwatora. Kto wie, 
tak myśli sekretarz, czy nia warto 
będzie robotniczego sztabu utrzymać 
nawet .po. odtworzeniu samorządu. 
Robotnicy do samorządu się nie 
ganęł, weszi w jego skład przede 


wszystkim przedstawiciele kadry, e-. 
kierownicy. Być może. 
niektórych odstraszała od samorządu. 
skala odpowiedziainości i nieuchron- 
ność konfliktów ze związkami zawo- . 
„myśleć . 


konomiści, 


dowymi. Samorząd musi 
przede wszystkim o interesie przed- 
siębiorstwa. Związki © interesie pra- 
cowników. Łatwo przewidzieć, że 
między samorządem i związkami nie 
zawsze będzie można utrzymać sie- 
lankowe stosunki. Tak więc, jeśli re- 
botników nie przybędzie w samorzą- 
"dzie, ich obecność w sztabie dorad- 
czym meglaby przynosić spore po- 
. żytki. Robotnik widzi na dole le- 
piej, czego mu trzeba, żeby robota 
szła bez zacięć, żeby mógł pracować 
wydajniej. Robotnik na własnej skó- 
rze odczuwa, kto i gdzie zammla or- 
ganizację produkcji. 


Do rełormy bez ETWPE, 


Reformy gospodarczej w „Piomie” 
się nie boją. Po pierwsze, zakład 
jake producent urządzeń i maszyn 
górniczych ma zapewnione dostawy 


niezbędnych materiałów. Program o0- 
peracyjny chrcni przed wymuszony 
mi przestojami. No, chroni w 90 pro- 
centach, bo są zagrożenia, .ale na ra- 
zie nie nie zapowiada katastrofy. Po 
drugie, czwartą część produkcji 
„Pioma” wysyła na eksport, a to się 
eplaca. Jest to sytuacja dla zakładu 
WYMATZONA, ale jednocześnie niebez- 
pieczna, bo zbyt wygodna. W zakła- 
dach zagrożonych brakami surowco- 
wymi, albo brakiem dostatecznie du- 
żego zbytu, kadra I robotnicy muszą 
„stawać na głowie”, aby utrzymać 
eię na powierzchni. Nad „Piomą” nie 
wisi widmo bankructwa I ta sytuacja 
w pewnym sensie utrudnia wyja- 
śnienie ludziom, co będą mieli z re- 
formy. Bo przede wszystkim spo- 
dziewają się czegoś więcej. Więk- 
szych zarobków, lżejszej pracy, cze- 
£oś, co dałoby się zmierzyć i pokazać 
jako rezultat reformy. Trudno wy- 
tłumaczyć ludziom, że relooma po- 
zwoli zakładowi nadal egzystować. 
Po prostu tyle tylko: egzystować. 

Za przygotowania do reformy 
wzięli się w Komitecie ostro. W 
marcu odbyły się otwarte zebrania 
partyjne we wszystkich wydziałach, 
gdzie mówiono o tym, czym jest re- 
forma w zakładzie. Opracowany 2z0- 
stał program szkolenia dozoru, w 
którym uczestniczą sekretarze OOP. 
Wydali biuletyn — „ABC reformy”, 
aby każdy mógł się zorientować bli- 
żej, jakie obowiązują nowe reguły, 
żeby się dowiedział, dlaczego trzeba 
pracować dobrze i czym grozi każda 
fuszerka. 

Nie do wszystkich to jeszcze do- 
tera, przyznaje sekretarz Kowalski, 
jeszcze dyscyplina nie taka, jaka być 
powinna Ale nie chcieliby, aby edu- 
kacja ekonomiczna w „Piomie” po- 
legała na uderzeniu po kieszeni. Wy- 
niki na razie mają bardzo dobre, 
chodzi jednak o coś więcej: o zro- 
awnienie, że powodzenie reformy za- 


. 


" 41m nie nie da, 


leży ed każdego pracownika, że nikt 
że sami muszą wy-- 
pracować sobie podwyżki ezy fun-- 
dusż rouwojowy. Raz w kwartale do 
wiadomości załogi kierowaną będzie 


- , szczegółowa analiza wyników ekono- 


micznych wraz 7 wykazem wszyst- 
kich potknięć i kosztów zbędnych. ' 


 Bekrelarz liczy, że to pobudzi wy- 


obraźnię. Ludzie się dowiedzą, ca, 
i He kosrtuje:. Może wiewy zastano- 
wią się, jak wypiee ten wspólny 
chleb, bo na razie nauczyli: się, jak 
tan chleb dzielić, nawet na _ zapaś, . 
nawet wtedy, kiedy go nie ma. | 


a Liczą się końkrety j 
„Sekretarz Kowalski daleki jest od 


, poczucia samozadowolenia. Niepokoi 


się, choć właściwie wszystko w za- 
kladzie w porządku: załoga dobra, 
fachowa, praca rytmiczna, głębszych 
konfliktów brak, eksiremy politycz- 
nej nie posiałają, ale przecież wye 
czuwa, że czezoś. nie dostaje. Nie, 


„żeby od razu entuzjazm, z pleśnią 
na ustach do pracy, ale żeby więcej 


zaangażowania było. widać. Cudów 
nie ma, sytuacja gospodarcza kraj 


trudna, codzienne kłopoty dotykają 


kaodeogo. To wiadonw. Ale tak, jakby 
się coś w ludziach wypaliło. Może 
to zmęczenie? Może remnitat wielo- 
miesięcznych debat, często kosztem 
załatwiania spraw w zasięgu ręki? 
Coś się takiego z ludźmi porobiło, 
że stali się dajekowińzami. Dosko- 
nale potrafią wskawać błędy u s4ą2 
siada, tam na górze, czy tam z boku, 
ot, nawet na innym wydziale. U sie- 
bie tracą wzrok, sami pracują na)- 


lepiej, ofiarnie, tylko ci inni im 
przeszkadza ją. ! 
SekTetarz się niepokoi, kiedy na 


zabraniach partyjnych dyskusja się 
nie klei. Mógłby się uspokajać, że 
problenów widać nie ma, albo cie 
szyć, że minąd czas, kiedy z zebrania 
wychodziło się w mokrej od potu 


koszuli. Niektóre zebrania jednak za - 


bardzo nu przypominają okres 
przedsierpniowy. Sekreiarz bol się 
miużenia ludzi, do Siebie ma preten- 
eje, że jest może zbyt tolerancyjny, 
za miękki, że powinien reagować 
bardziej zdecydowanie, ale sekretarz 


wie, że życie jest od niego mądrzej- 


sze. 
A na razie kto ma szmal, ten pan, 


- człowieka Bądzą po tym, €o ma, 


a nie po tym, co potrafi, jaki jeet. 


„Więc trwa ten wyścig po rzeczy, ZA 
skakanie z kwiatka na: 


pieniędzmi, 
kwialek, z zakładu do zakladu i 
wcale jeszcze nie widać, że opłaca 


-się dobrze pracrewać a nie opłaca się . 
_ być 0% Tak przynajmniej 


mówią miodzi tórych nie da się 
wziąć na ładne słówka. Na spotkaniu 
eczekutywy KZ i prezydium ZZ 


ZSMP prawie do oczu sobie nawza- 


jem skakali. Stari towarzysze wy- 
rzucali młodym, że nastawieni są 
tylko na konsumpcję, że chcieliby 
wszystko dostać na kredyt. z siebie 
dając jak najmniej. Młodsi, że im 
nie chodzi tylko o łatwy start w ży- 
cie, ale o i sprawiedlijyość w ocenie. 
A czy praca zawsze decyduje o pła- 
cy, czy wysiłek się naprawdę liczy? 
Który w już raz ta sama historia: 
starą  wypominają 
nxłodsi odrzucają piłeczkę? Młodzi są 
niecierpliwi, to trzeba zrozumieć. Że 
nie zawszewnyślą tak, jakby chcieli 
starwi ? 

Przerobić człowieka na ewoje ko- 


'pyto, myśli sekretasz, nie tak łatwo. 


I nie na tym polega sztuka. Trzeba 
go zrozumieć, znależć wspólny język. 
Uważa, 
czasu, uporu, konsekwencji. Przede 
wszystkirn — t to jest najlepsza re- 
cepta — wszyscy członkowie partii 
muszą Się poczuć członkami nie tyłl- 
ko od Święta, na zebraniu. Niech so- 
bie dalekowidze czekają na cudowne 
rozwiązania, na mannę z nieba, a 
w zakładzie trzeba mniej mówić, 
więcej robić. Pozyskiwać ludzi, prze- 


konywać, uwierzytelniać socjalizm. - 


Tak rozumie nauki IX Zjazdu, 
współautor przyjętego programu, 
Kowalski Włodzimierz, sekretarz i 
robotnik, choć już nmigicier l eta- 
twwy aparalczyk, 


wanym resortom określone wnioski. A 


młodszym, a | 


że to możliwe, ale wymaga. 


Pod. 


GITARY 
|parasolem. 


Często az się o parasołu ochronnym, który zawsze trzeba było rozpinać 
nad kulturą, a teraz przeszkadzają temu twarde realia życia, reforma go- 
spodarcza | program antyinflacyjny. Tym razem, gdy Komisja Kultury 
KC dyskutowała problem aktywizacji kulturalnej dzieci i młodzieży, © re- 


| formie gospodarczej mikt nie wspomniał. Wytknąęł to ze zdziwieniem minister 
 Żygulski, podkreślając brak funduszy i rożrastające się pole, nad którym 


rozpinać. trzedbą ów _para:0l. Tymczasem pole to nienowe, a że ciągle po- 
mijane w praktycznej działalności, to zapewne winą dzieci, które krzykiem 
praw swych w tym waględzie mie dochodzą, które niczego mie bojkotują 
— nawet „Świerszczyka” i „Płomyko”. Najwyżej dziwią się, że w kioskach 
świąteczne numery pisma z brodatym Mikołajem Pam się wtedy, gay 
na świecie zaczyna się już wiosna. 


A że problem ważny, godny tego, by znaleźć się w centrum Ge ochrow= 
nej, świadczą dokumenty partyjne i administracji państwowej. Niestety, 
tylko dokumenty, bowiem praktyka pozostała w tyle, o am zgodńie 2a- 
świadczył wszyscy uczestnicy komisji. 

Dokumentem zasadniczym, obowiązującym wszystkie instancje i sa 
kich członków partii jest uchwała 1X Nadzwyczajnego Zjazdu partii, w któ- 
rej zapisano: „Poczesne miejsce w polityce kulturalnej musi zająć edukacje 
mlodego pokolenia, stworzenie mu lepszych warunków uczestnictwa w kul- 
turze, wyposażenie w wiedzę i umiejętności niezbędne do świadomego wy- 
boru wartości ideowych i artystycznych.” 


Problematyka ta znalazła także odbicie w obradach 1X Plenum KC PZPR, 
gdzie zwrócono szczególną wwagę na dostęp dzieci i młodzieży do dzia- 
łelności instytuch ertystycznych, działalności zakładowych placówek kul- 
tury, a także na rolę organizacji młodzieżowych, udział samej młodzieży 
w kształtowaniu programu dzialalności placówek kulturalnych i rozwoju 
sieci placówek szczególnie w środowisku wiejskim. 


To zainteresowanie partiś problematyką udostępnienia dzieciom t nło- 
dzieży kultury było inspirujące dla organów administracji państwowej. W Y- 
dawało się, że słońce dla młodych zaświeci i parasol będzie można nieco 
zwinąć. Poszły więc w ruch analizy sytuacji, programy inspirowania, oceny 
dostępu. Włączyły się w to resorty kultury, oświaty, wojewódzkie wydziały 
kultury, ba, nawet Komisja órijy/ 1 Szłuki - Sejmu zaleciła zaintereso- 
więc był ruch, zainteresowanie zna- 


czone międzyresortowymi porozumieniami. 


Zasady, porosumienia podejmujące sprawy wycinkówe, ody | oesescia 
życie wymkiga rozwiązań systemowych. Wprawdzie można odnotować 


pewne sukcesy, szczególnie w zakresie Wteratwry dlą dzieci i młodzieży 


oraz podręczmków szkolnych, perspekiywicznego kształcenia nanczyciel wy- 


chowania muzycznego | plastycznego, szereg wartościowych inicjatyw le- - 


kalnych, ele generalnie problem wie został rozwiązany. Wiele inicjatyw przy- 
czymia się do ekływizacji określonych środowisk i instytucji artystycznych 
na rzecz wpowszechnienia kultury dzieciom i młodzieży. Nie stanowią one 
jednak systemu, w ramach którego można by realizować koncepcję s0- 
cjakstycznego wychowania. Jak ważną rolę w tym systemie odgrywa wy- 
chowenie przęz kulturę mie trzeba — zdawałoby się — przypominać. 


. A jednak trzeba. Przecież problem nie znalazłby się w sferze zainteresowania 


Komisji Kultury KC, gdyby nie istniał, Sygnały z tzw. terenu świadczą 


6 tym, że ciągłe jest źle. Młodzież — często z braku eliernaiywy — nadal 


wok łzw. kulturę masową, wie ma upodobań czytelniczych, nie angażuje 
się w działalność artystyczną. Czy tylko dlatego, że nie chce? Doświadczeni 
pedagodzy i działacze kultury twierdzą, że chce, że ma w tym względzie 
potrzeby, tylko najczęściej nie ma oferty. 


Potrzeba więc programu i do jego wykonania ludzi 4 środków. Założenia 
programu zostały sformułowane w dokumentach 1X Zjazdu. Warto też sięg-- 


ąć do materiałów z dyskusji zjazdowych Komisji Kultury 4 Oświaty. 


które wiele uwagi temu problemowi poświęciły. Trzeba jednak rozpisać 
tem program na konkretne poczynania. Temu też służyć będzie praca wspól- 

nej komisji, w której skład wejdą przedstawiciele resortów kultury, oświaty 
t wychowania, organizacji miosziesowyc? i ROME do Spraw oki, 
4 Telewizji. 


Jeśli chodzi o ludzi, to uważa się, że istniejące zasady kształcenia powinny 
w 1985 r. bolesny obecnie niedobór kadry uzupełnić. Na razie ciągłe więk-. 
szość pracy spada na społeczników. Pozostaje też problem funduszy. Być, 
może, że obydwa zainteresowane resorty, przetrząsnąwszy kieszenie, znajdą 
dodatkowy grosz na tę ważną dziedzinę kultury. Być może, iż część potrzeb 
będzie-sfinansowana z Funduszu Rozwoju Kultury. Wydaje się również, 
tż problem trzeba jeszcze raz przypomnieć komisjom kultury i oświaty przy 
wojewódzkich instancjach. Tylko wspólne wysiłki władz politycznych, 
administracyjnych i rzeszy społeczników mogą przyczynić się do załatania 
przysłowiowych dziur w owym parasolu, który szczególnie pieczołowicie 
powinien chronić nasze dzieci i młodzież. 


"IE ©-  - map - 
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W pierwszym roku wdrażania re- 
formy gospodarczej liczba rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych 
utrzymała się na poziomie 2400, 
liczba członków zmalała nato- 
miast o około £ proc. co spowo- 
dowane zostało odejściem do in- 
nej pracy osób mniej ze spół- 
dzielnią związanych. Uczynili tak 
również członkowie rodzina wie- 
ledzietnych, aby otrzymać rekom- 
pensaty nie przysługujące człon- 
kom RSP i ich rodzinom. 


W czerwcu 19632 roku spółdzielnie 
gospodarowały na prawie 742 tys. 
ha, co stadaowiło 398 proc. powierz- 
chni krajowej i oznaczało zmniejsze- 
mie stanu posiadania w porównaniu 
do 198ł roku o ponad 38 tys. ha. 
Zmniejszenie powierzchni użytków 
rolnych nastąpiło w wyniku prze- 
prowadzenia koniecznych zmian er- 


Ganizacyjnych związanych z upo- 


rządkowaniem gospodarki zespoło- 
n'ej. | ź 

. Mimo dokonania tych zmian RSP 
madal gospodarują w znacznej części 
ma rovdrobnionych gruatach o ni- 


skiej wartości produkcyjnej. Jeszcze 


162 ha wymagają scaleń, stanowi to 
prawie 22 proc. gruntów spółdziełni, 
potrzeby melioracji przekraczają 10 
tys. ha, tj. prawie 26 proce. 


ponad 5 proc. areału w gospodarce 


zespołowej. 
"W okresie ostatnich dwu lat w 


niż w 1880 roku i prawie o 4 
eej, niż w 1081 roku. Do końca roku 
ubiegłego spółdzietnie sprzedały de 
„PZZ” : Centrali Nasiennej prawie 
2% tys. tona zbóż, 

dostaw dla państwa prawie w 111 
proc. Sprzedaż ' rzepaku do skupu 
uspołecznionego wynosiła ponad 86 
proc. zbloru. a ziemniaków prawie 
43 proc. zbioru. 

W nowych warunkach 
Ostatnie dwa lata w RSP przebie- 
gały pod snakiem grzygotowań | 
przystosowania do działalności w 
zmienionych warunkach ekomomiez- 
mych. Spółdzielnie samodzie!l- 
nie opracowywały plany gospodar- 
ero-finansowe, przyjmująe za kryte- 
rium wyboru i wysokości zadań pia- 
nowych Ich opłacalność, a nade 
wszystko właściwe 
połtencjału produkcyjnego. Urucho- 
mione w RSP nowe rodzaje dztałal- 
ności, ograniczane zakres nierentow- 
nych kierunków produkcji, w tym 
przede wszystkim, stosownie do po- 
siadanych zasobów paszowych, 
znniejszano skalę produkcji zwie- 
rzęcej. 

Według wstępnych informacji ob- 
sada bydła w spółdzielniach na ko- 
n:ec 1882 roku wynosiła 44 sztuki na 
1066 ha i była niższa od 
w całym rolnictwie o 14 sztuk. Na- 
tomiast obsada trzody chlewnej wy- 
nosiła 117 sztuk I była wyższa o pra- 
wie 25 sztuk, obsada owiec zaś prze- 
wyższała obsadę w całym rolnictwie 
e ponad 17 sztuk na 106 ha. Dro- 
biarstwo to gałąź produkcji spół- 


ORO ROO 


Fiaaciszek Tekliński jest pre- 
iescm Zarządu Ccatralnego 
Twiązku Rolniczych Spółdziel- 
a Produkcyjnych 
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Minął rok w RSP 


dzielczej, której udział w skali kra- 
jowej wynosił około 40 proc. Po bar- 
dzo dobrych wynikach roku 1981 
w ubiegłym  nastąpiłe załamanie 
produkcji. 

W roku ubiegłym mimo znacznych 
trudności 126 spółdzielni kontynue- 
wało produkcję przetworów i pół- 
przetworów  _owacowo-warzywnych. 
Wyprodukowano ogółem 06 tys. ton 
produktów. W porównaniu do 1080 
jest to wzroaż e ponad 59 
proc. 

W ub. roku spółdzielnie kontynu- 
owały inwestycje wartości 29 młd zł, 
licząc po nowych cenach. Natomiast 
z powodu braku możliwości zagospo- 
darowania wstrzymane 
ponad 


biektów, plan ten spółdziełnie wy- 
konały w około 80 proce. 

Według wstępnych danych nastą- 
pit poważny wzrost produkcji tewa- 


produkcji towarowej egółeza prze- 
kroczyła 74 mid zł, w tym produkcji 
towarowej rolniczej ponad 51 mid zł, 
ee cznarza ponad 2% 


Spółdzielnie w ostatnich dwu 1a- 
(ach utrzymują wysoki przyrost 
wartości rołaiczej produłseji kańce- 
wej netto z £ ha. W 1081 roku osiąg- 
nęły one przyrost produkcji końco- 
wej netto z 1 ha o ponad 17 proc, 
w 18983 r. zaś o okołe 20 proc. 

zytywnym xzjawiskicm 
josń spadck nuadłaścnia cpóldnielni 
w kredycie obrotowym e prawie 25 


Siewy jęczmienia na 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


mimo ogólnej poprawy wyników t 
sytuacji gospodarczej, wiele spół 
dziełmi — okcło 100 RSP — dzia- 
łalność 1982 roku zamknie stratą. 
Dokonywana jest aktuałnie analiza 
sytuacji gospodarczej | społecznej 
każdej z tych spółdzielni, w wyniku 
czage wypracowany zostanie prog 
ram uzdrowienia ich gospodarki. 


Wychodzenie 2 kłopotów 


Przedstawiona wyżej działalność 
ruchu rolniczej spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, uzyskane wyniki w no- 
wych warunkach ekonomicznych, sę 
niewątpliwym wynikiem wzrostu 
aktywności aamorcządu spółdzielcze 
£o. 


W rozwoju RZP pomaga świado- 
mość tego, że przede wszystkim 
dzięki lepszym tł wyższym efektow 
gospodarczyra 


powiemu ich ży- 
eba. 


s RSP dysponuje znacz- 
nynz potencjałem produkcyjnyra w 
postaci urządzeń it maszyn rołniczych 
czy środków transportu, ma dobrą 
bazę budynkową, częste również 
m ż i socjalną oraz de- 
świadczoną kadrę kierowniczą, od 
której zależy, jak ten potencjał bę- 
dzie wykorzystany. / 
Czynione kędą wysiłki, aby mak- 
symalnie wykorzystać zaczególnie tę 
ebiekty inwentarskie, które u progu 
reformy gospodarczej musiały być 
zgodnie z zasadami rachunku eko- 


cywano przecież większe ilości ziemi, 
którą miały one zagospodarować. 

W wychodzeniu z tych kłopotów 
spółdzielnie wykazały jednak dużą 
gospodarność i zapobiegliwość Na 


polach Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Swidniku, woj. wałbrzyskie . 
- FOT. CAF. Wełoszczuk 


przykład RSP Baniecha | RSP Cy- 
bulice w woj. stołecznym, nie mogąc 
utrzymać pełnej obsady krów część 
stanowisk bez nakładów adaptacyj- 
nych wykoczystywała do odchowu 
jałowizny. W RSP Strzełce w woj. 
chełmskim (podobnie jak w wiełu 
innych RSP) część stanowisk dła 
bydła opasowego, również ze wzgłę- 
du na niedostateczną iłość pasz, zo- 
stała niewielkim kosztem przystose- 
wana do chowu owiec. W takich 
przypadkach jest to uzasadnione, bo 
spółdzielnie nie muszą zmieniać 
struktury zasiewów; zamiast bydta 
wprowadzono inny gatunek zwierzął 
przeżuwających. 

Szczególnie dotkliwe okazało się 
wstrzymąnie produkcji drobiarskiej 
Mimo odroczenia spłat kredytów in- 
westycyjnych, czy obniżenia odsetek, 

rozliczeń 


dzielni. Generalnie można stwiecr- 
dzić, żę obecnie z około 1.900 bu- 
dynków brojlerowskich ponad poło- 


nego (zęsi, kaczek), indyków, ehowu 
królików, użytkowana jako suszar- 
nie, magazyny bądź też wykorzysty- 
wana w rstwie OwoGOWo- 
-warzywnym i produkcji 
stawowej. Tyłko w nieznacznym 
stopniu budynki te użytkowane są 
do produkcji brojlerów kurzych. 
Przykładem zastępczych rozwiązań 
może być RSP Zduny w woj. gdań- 
skim, gdzie fermę drobiarską przy- 
stosowano da chowu królików. Re- 
aŃzowane tam inwestycje towarzy- 
szące, jak rzeźnia, mieszałnia paszy, 
czy zaklad wyprawiania skór króli- 
czych oraz- szycia galanterii futrzar- 
skiej, pomyślane są z zamiarem za- 
mknięcia cyklu 


zamierza również kooperować x ia- 
nymi spółdzielniami i hodowcami ia- 
dywidualnymi 

Z innych zastosowanych rozwiązań 
wypada wymienić przykład RSP 
Platyny w woj. olsztyńskim, gdzie 


w ukończonej w listopadzie ub. roku 
fermie drobiarskiej dokonano nasa- 
dzeń blisko 50 tys. szt. indyków, czy 
też RSP Sinbdradz w woj. bielskim, 
która oprócz chowu gęsi w cześci 
obiektów 2ujmowała się suszeniem 
kontraktowanego tytoniu lub ASP 
Modliborzyce w woj. bydgoskim 
— suszeniem cebuli. 


Poza przedstawionymi problemami 
aagospodarowania obiektów inwen* 
tarskich jest. szereg spraw Ratury 
ekonomicznej, których rozstrzygni£- 
eie mode jedynie nastąpić w wyniku 
decyzji 4 aewnątrz. Dotyczy to 
szczególnie niezmiernie trudnej sy- 
taacji finansowej RSP gespodarują- 
eych Ra gruntach V i VI klasy (ezę- 
ste stanowiących 60—9 proc. esłego 


areało spółdzielni) oraz pilnej, uza- 


sadnionej potrzeby innezo niż prze- 
wtdują ebecnie zasady kredytowania 
roaliczeń  inwestyeji  roewpocuętych 
przed sierpniem 1981 roku. 


Spółdzielnie w większym niż do- 
tychczas zakresie zamierzają Oorzani- 
zować produkcję eksportową. W tym 
<cełu zawierane będą bezpośrednie 
umowy z centralami i przedsiębior- 
stwami handlu zagranicznego. Sze- 
seg spółdzielni podpisało indywidu- 
silne umowy na dostawę ! eksport 
półprzetworów i przetworów ewoco- 
wo-warzywnych. 


Przykładem rozwiązań podobnych, 
lecz w produkcji zwierzęcej, jezt po- 
rozumienie Zarządu CZ RSP z Cen- 
walą ZFksportowo-Importową „Ani- 
sex" zakładające, że rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne, które podpiszą 
MIBOWY, będą dostarczały w ciągu 
roku ustalone ilości bydła opasowe- 


go ! owiec, jednakże ilości te będą 


prczewyższały możliwości produkcyj- 
ne jednej spółdzielni. Dlatege umo- 
wa (po toe, by RSP mogła się a niej 
wywiązać) musi zakładać powiązania 
kooperacyjne z innymi spółdzielnia- 
mi, PGR oraz rolnikami Iindywidu- 
alnymi. 

Wychodząc z zasad ssłóćky gospo- 
darczej zdać trzeba soebie sprawę 
a faktu, że jedną z dóg wyjścia 
z Kryzysu jest rezwijanie eksporia. 
Działania podejmowane w tym a1a- 


kresie przez RSP należy więe uznać 


aa nieewykle cenne i pożądane Fks- 
pert ma poza tym znaczenie pobu- 
dzające i wpływa Korzysinie Ra 
zwiększenie skali i jakości produkcji 
eraz stwarza możliwość zakupu de- 
fieytowych w kraju środków pre- 
dukcji. 

Przedstawione wyżej działania po- 
winny służyć również szETSAŁEMU TOA- 
wojowi różnych form kooperacji 
produkcyjnej pomiędzy spółdzielnia- 
mt a rolnikami indywidualnymi. Do- 
tychezaśowa produkcja w ramach 
kocperacji wspierana była systemem 
pewnych dotacji, które otrzymywał 
jej organizator. W warunkach refos- 
my gospodarczej idea współpracy 
kecperacyjnej pomiędzy RSP, PGR 
i rolnikami indywidualnym mai 
być oparta na obustronnych korzy- 
ściach, które skala produkcji | jej 
jakość przynosić będaie jej organi- 
zatorowi | kocperantowi. 


'Dobre tradycje 


Keocoperacja spółdzielni predakcyj- 
mych s relnikami iadywidnalnymi 
ma wieleletnie wadycje. Największe, 
do już 25-letnie doświadczenia mają 
RSP w zakresie kooperacyjnej pro- 
dukcji warzyw, krzewów  jagode- 
wych i ewoców na potrzeby prze- 
twórni owocowo-warzywnych. 


Od lat RSP prowadzą działalność 
kbeoperacyjną z rolnikami indywidu- 
alnymi w zakresie produkcji zwie- 
rzęcej, opartej na wielu wypracowa- 
nyeh wspólnie, indywidualnych for- 
mach współpracy. Najczęstszą Jej 
formą jest zakup od rolników IRdY- 


'szanowania majątku, 


widualnych warchlaków do dalszego 
tuczu w RSP. Również i w takich 
przypadkach spółdzielnia zapewnia 
rolnikom określoną ponoc. gwaran- 
tując opiekę weterynaryjną, trans- 
port, ewentualną pomoc paszową itp. 
Taka kooperacja jest przyczynkiem 
do pogłębienia więzi RSP ze środo- 
wiskiem. RSP w miarę rozwoju or- 
ganizacy jno-gospodarczego tworzą 
poza tym infrastrukturę komunalną, 
socjalną, usługową 1 kulturalną, z 


której korzysta również całe środe- 


w iSKO. 


Bardzo częste formą współpracy 
£ pomocy RSP dla środowiska jest 
budowa bądź udział (finansowy i 
rzeczowy) w budownictwie dróg czy 
wodociągów. Przykładem takich roz- 
wiązań, których tniejatorami były 
spółdzielnie są np. RSP Wiele, <zy 
RSP Frzaski w woj. bydgoskim. 


Z inicjatywy spółdzielni są rów- 
nież organizowane przedszkola wiej- 
skie (wspomniane RSP Trzaski lub 
RSP Cisewe w woj. szczecińskim), 
jak również dziecińce i kolonie, do 
których uczęszczają także dzieci eko- 
licznych rolników. Często spółdzie!- 
nie uczestniczą finansowo | rzeczowa 
w akcjach charytatywnych na rzecz 
ludzi starszych, samotnych ti rodzin 
wielodzietnych na terenie działania 
spółdzielni. 


Więź spółdzielni ze środow kakieśi 
przybiera bardzo różne ' formy 
współpracy, iejednokrotnie zmie- 
niające dawne, niekorzystne w tych 
środowiskach opinie e RSP. Częstą 
formą działalności społecznej, rów- 
nież na zasadach współpracy ze Śre- 
dowiskiem, jest patronat nad szke- 
łami, przedszkałami ezy domami 
dziecka, jak ap. w RSP Leśnica 
w woj. epelskim, która zaopatruje 
te placówki w nienniaki. Spółdaiel- 
nie udziełają również pomocy w »e- 
montach ebiektów czy erzanizowa- 
niu ł finansowaniu lmprea dla dzie- 


dowiakiem, 

spełniają organinacjo partyjne. Dzia- 
łalneość podstawowych  «rganizacji 
partyjnych w środowisku spółdziel- 
ezym nia swoje tradycje datujące się 
ed powstania pierwszych RSP W 
kraju. Odgrywają ene ważną rolę 
polityczno-spolłecznego erganizmu 
wskazującego erganom samorząde- 
wym niedociągnięcia, eksponującege 
eddolne inicjatywy i wyrażającege 
epinie członków partii i członków 
spółdzielni bez potrzeby ingerowania 
w aarządzanie | kierowanie działał- 
nością RSP. 


W pracy organinacji pariyjnych 
w REP maweć w okresach trudnych 
mie byłe gezerw. POP. potrafiły 
utrzymać ma pierwszej linii swej 
działalności troskę e członków spół-. 
dzieini, e saapewnienie godziwych 
warunków pracy ©rax socjalnych. 
Organizacje partyjne, czułe na Nie- 


<dociągnięcia, bywają również inicja- 
derami zamian w składzie zarządów 


spółdzielni. 


Od POP w RSP oczekujeiny sku- 
teczniejszego wpływu na tworzenie 
dobrej atmostery, umacnianie dys- 
cypliny pracy, zasad ochrony i po- 
zacieśniania 
"więzi członków ze spółdzielnią, jej 
zamierzeniami, osiągnięciami | kle- 
potami. 


Zdaniem parki w RSP potrzebny 
jest ściślejszy niź dotychczas kon- 
akt instancji partyjnych wszystkich 
szczebli, jak również administracji 
państwowej ze spółdzielniami i or- 
ganizacjami partyjnymi. Jest to nie- 
abędne dla dostrzeżenia i zrozgumie- 
nia wielu problemów widzianych 
2 zewnątrz nieco inaczej. Pozwoli to 
również na Kaztałtowanie wtaści- 
wych epinii o ruchu spółdzielczym. 


A ogródki 


działkowe? 


MARIAN KUNIK 


| 
K omaitet Centralny PZPR i Nacael- 


h 
działkowych. Decyzje te wychodzą 
naprzeciw dużemu zainteresowaniu 
ludziom pracy produkcją warzyw 
i owoców na własnych działkach. 
Pracownicze ogrody działkowe za- 
pewniając wymierne korzyści, są 
także doskonałą formą czynnego wy- 
poczynku. 

Prowadzone z powodzeniem od 
wielu lat współzawodnictwo między 
działkowcami daje satysłtakcję jego 
uczestnikom i jest wzorem godnym 


pomocy w  ankresie 


państwowej i 
socjalnych, a ostatnie nowych zwiąu- 
.„kfw nawodewych eraz samych za- 
(mieresowanych tj. zarządów Pra- 


nteabędnego 
sprzętu. Myśli się w serspektyw.e 
o ewentuałnym przekazaniu tych 
damiełek pod budownietwe jednorc- 
dziane. 


Problem zagospodarowania daiałek 


| jest niezwykie istotny, gdyż koszty 


ogrodzenia, budowy dróg lub wier- 
cenia studni są bardzo wysokie. Czę- 
Ściowe problemy. te  rewiasują 
same zarządy pracowniczych ogro- 
dów działkowych, korzystając a 
wkładów i składek działkowców. Nie 
zaspokaja to w pelni potrzeb, d.a- 
tego też w bieżącym reku w budże- 
łe województwa gorzowskiego prze- 
wdidaiame 20 min zł na rezwój pra- 
eowniszych egredów działkewych. W 
roku ubiegłym na teo ce) wydatko- 
wano 34,8 mln zł, w tym 12.8 mln 
sł z funduszu roswoju przekazała 
Krajowa Rada Pracewniczych Ogre- 
dów Działkowych. Rozpoczęto 81 
prac zjebana globalnej war- 


 dości 86 mila 


ZERÓ RE się również budowę 


"eentralnege magazynu akąd dział- 


bkowcy mogliby nabywać maleriaiy 
budowlane, nawozy Oraz ne Żrod- 
ki potrzebne do uprawy działek. 


Wspólne działanie instancji | er- 
ganizacji partyjnych, adminisitacjh 
gospodarczej, komisji 


eowniczych Ogrodów Działkowych 
powoduje, że w Goriowskiem rosie 
rzesza działkowców. Jes leh w wo- 

pemad 10 tye. Zważyw- 


szy, że mają emi rodziny, możemy 


śzalede powiedzieć, że ponad 06 tys. 
esób prowadzi czynny wypoczynek 


me własnych działkach. Dając pro- 


dukcję na własne potrzeby uzyskują 
także nadwyżki wzbogacające rynek 
w poszukiwane warzywa, owoce i 
kwiaty pe anacznie niższych ce- 
aach. 


„Życie Partii” 
w Zakładach im. L. Waryńskiego 


© kwietnia br. przedstawiciele redakcji „Zycia Partit* opotkah się 
3 gropą akutywu partyjacgo Warszawskich Zakładów Maszyn 


Budewlanych im. Ludwika Waryńskiego w Warszawie. 


Tematen! 


spotkania była ocena roli i przydatności prasy partyjnej w doskona.- 
łeniu łorm i metod aziałania zakładowej erzanizacji partyjnej, jak 
ś zasięgnięcie opinii e treści naszego dwutygodnika i jego odbiorze 


przez członków partii w zakładach, 


Zebrani a troską mówili a wciąż niedoskonałym systeniie jułerma- 
cji partyjnej, ce utrudnia szybkie i skułeczne politycznie reagowa- © 
nie na wrogą pietię ż kształtowanie wiaściwej atmosfery. Pedkreś- 
łająe wiele cennych inicjatyw podejmowanych na naszych łamach, 
zasadność publikacji w istotny sposóp rozszerzających wiedzę ideo- 
wą i polityczną eałoaków partii, zwracano uwagę na potrzebę publi. 
kowania artykułów wyjaśniających najnowszą historię naszej partii, 
jak też sugerowane, aby „Życie Partii” w szerszym nakresie za- 
miesaczało materiały dyskusyjne, nawet kontrowersyjne, na których 
podstawie można byłeby wypracowywać rzeczowe argumenty po- 
kiyczae, potrzebne na 06 dzień w pracy partyjnej. (m) 


vs 


W: aż Lud! Mntóói: cam" dp Gej 3 


Za oknem pokoiku, w którym 
pracuje sekretarz Komitetu Za- 
kładowego partii, wiosna. Jesteś- 
my w kombinacie PGR Grzybno, 
w gminie Chojna, w wojewódz- 
twie szczecińskim. Jest rok 1983, 
trudny tak samo, jak trudna bę- 
dzie rolnicza wiosna. 


Jan Terebecki ma 27 lat. Dyplom 
inżyniera rolnika jeszcze jest „cie- 
piy'. To jego drugi zawód. Uprzed- 
"nio zanim związał się z uspołecz- 
nionym rolnictwem, był nauczycie- 
lem. Oprócz partyjnej roboty w 
kombinacie pełnił społecznie funk- 
cję sekretarza rolnego Komitetu 
Miasta i Gminy w Chojnie. Dwaj 
inni moi rozmówcy: Feliks Radzi- 
mirski | Stanisław Płaskowicki są 
pierwszymi sekretarzami OOP w 
kombinacie Grzybno i jednocześnie 
ezłonkami KZ. 

Cóż pchnęło mnie do Grzybna, 
kombinatu w  Szczecińskiem, nie 
największego i niczym specjalnie 
nie wyróżniającego się. Wiadomo 
było tylko, że tu solidnie pracują, a 


ło już wiele w dobie dobijania się” 


e lepszą wydajność. 

— Ubiegły rok gospodarczy przy- 
niósł nam 20 milionów zysku — po- 
ehwalił się później dyrektor kom- 
binatu tow. Sawicki — z dotacja- 
mi rozstaliśmy się już dawno... 


W kombinacie Grzybno przez o- 
statnie dwa lata partia nie tylko 
nie osłabiła swej siły, ale — prze- 
ciwnie — jeszcze zyskała jej sporo, 
przede wszystkim wzmocniła auto. 
rytet. Nie jest te w żadnym przy- 
padku moja ocena. Poza wszystkim 
tak oceniają się również członko- 
wie zakładowej organizacji kombi. 
natu, a ocenę tę potwierdzają w 
instancjach: 

W czym siła, wy czym autorytet? 

— Do ludzi najlepiej przemawia- 
ją konkrety, ot choćby inicjatywa 
aruchomienia sklepu 2 towarami 
przemysłowymi. 

— Uruchomienie tej placówki — 
powiada sekretarz J. Terebecki to 
skutek wniosku członków partii z 
kombinatu. KZ  dopilinował, żeby 
sklep powstał. Teraz egzekwujemy 
od GS zaopatrzenie. Nie jest jesz. 
cze najlepsze, ale pe byle jaki dro- 
biazg nie trzeba jeździć de miasta. 
Co tam zresztą sklep? Doprowadzi- 
iśmy do reaktywowania szkoły 
podstawowej w Grzybnie. W likwi- 
datorskich zapędach zamknięto 
szkołę | nasze dzieciaki musiały ki- 
łometry pedałować dę szkoły zbior. 
czej. W wielu wioskach tąk się sta- 
bo, bo reformę oświaty potraktowa- 
mo dość specyficznie, zamykająe 
małe szkoły, Byle mogła powstać 
zbiorcza. Wkrótce doprowadzimy de 
tego, że będzie u nas szkoła o peł. 
mych ośmiu kłasach, Na miejscu są 
uczniowie są nauczyciele, a jeśli 
kadry zabraknie, to znajdziemy 
aposób, by pedagogów do nas za- 
enęcić. 

— Kluby wiejskie w Grzybnie, 
Kamiennym Jazie i Strzelczynie 
przedstawiały obraz nędzy i rozpa- 
ery. Na wniosek partyjnych z kom- 
binatu wyremontowano je — mówi 
Stanisław  Płaskowicki z zakładu 
remontu maszyn rolniczych. — 
Mamy także przychodnię stomatolo- 


giczną. Dyrektor ZOZ w Gryfinie 


szybko załatwił stomatologa, be 
widział, że stworzyliśmy w kombi- 
nacie odpowiednie warunki dia 
dentysty. Teraz wystąpimy do ZOZ, 
by skierował do nas internistę. 
Dzięki inicjatywie partii będziemy 
mieli- przychodnię z prawdziwego 
zdarzenia. 

— Dla pracowników kombinatu 
PGR? 

— Dla wszystkich mieszkańców 
wsi — protestują moi rozmówcy. 


gadać e swoich życiowych epra- 
wach. 


Nie było w kombinacie ani we 
wsi konfliktów politycznych. W 
1981 roku, na krótko przed pamięt- 
ną awanturą radomską, z woli za- 
łogi wystosowaliśmy list otwarty 
do Komitetu Centralnego partii, by 
podjął zdecydowane działania ce- 
lem zapobiegania anarchii i straj- 
kom. Inną odbitkę skierowaliśmy 
do władz „Solidarności” w Gdań- 
sku. Stan wojenny nie był tutaj 


WOJCIECH JURCZAK 


Poszukiwane przez rolników jednoskibowe pługi konne produkuje Włocław- 
ska Fabryka Maszyn i Urządzeń. Umowa podpisana z Agromą przewiduje 
wyprodukowanie 100 tysięcy sztuk pługów przez 5 lat (20 tys. rocznie). Na 
zdjęciu Wojciech Baranowski i Piotr Niewiadomski przygotowują pługi do 


wysyłki. 


— Niedawno było otwarte zebranie 
partyjne w Grzybnie. Dogadaliśmy 
się z ludźmi co do budowy asfalto- 
wej drogi przez wieś. Wiele dróg 
już zbudowano. Budował rejon z 
Chojny, pomagali mieszkańcy. 

— U mas tak się przyjęło, że la- 
dzie z rozmaitymi sprawami przy- 
chodzą do partii, de Komitetu Za- 
kładowego. Nie wtedy, kiedy wy- 
deptali już wszystkię ścieżki, cze- 
geś mie mogą załatwić. Ale wów. 
ezas, gdy chcą pe prostu upewnić 
się, czy mają rację, a nawet pe- 


WOT. A. Marczak 


ani szokiem, ani zaskoczeniem, bo 
chcieliśmy naprawdę solidnie pra. 
cować. Dia nas hasło „musimy wy- 
żywić się sami”, nie jest pustym 
sloganem... 

Wśród 400 pracowników kombi- 
natu gospodarującego na 4750 ha, 
jest 153 członków i kandydatów 
partii. 3 kandyduje do PZPR od 
1982 r. Kilku przyjęto w poczet 
członków wcześniej, sześciu mło- 
dych niedawne poprosiło © dekla- 
rację. Byłę kilka skreśleń od 1980 
roku, głównie odeszły kobiety. 


Praca ideowo-polityczna? Z tym 
jest — zdaniem. aktywistów partyj- 
nych kombinatu Grzybne — źle. 


— Materiały, które otrzymujemy, 
są pisane zbyt trudnym językiem. 
Nie potrafimy wszystkiego zrozu- 
mieć — powiada sekretarz Radzi- 
mirski. — Mamy kłopot z lektora- 


mi. Z zewnątrz do nas nie przy-. 


jeżdżają. Niby jest telewizja, różne 
filmy oświatowe, ale w szkoleniu 
partyjnym żywego słowa niczym 
nie da się zastąpić... 


— Niektóre artykuły w „Życiu 
Partii” też są za trudne. Najlepiej 
przyjmowany jest reportaż g orga- 
nizacji partyjnej, w którym poka- 
zuje się konkrety. Można wtedy 
skorzystać z doświadczeń innych 
organizacji. W partyjnym działaniu 
jest duże zapotrzebowanie na fak- 
ty. Takie są czasy, bo jeśli chcemy, 
żeby partia zyskiwała zaufanie i 
autorytet współczesności, musi ona 
operować faktami. 


— To, co mówimy, nie oznacza, 
że nie powinniśmy rozmawiać 
członkami partii o marksizmie, o 
naukach Lenina czy historii ruchu 
robotniczego. Przeciwnie. Ale języ- 
kiem zrozumiałym. 


W grudniu zarejestrowano w 
Sądzie Wojewódzkim organizację 
związkową pracowników kombina- 
tu — pierwsza w szczecińskim rol. 
nictwie. Obecnie przeprowadzane 
są wybory de Rady Pracowniczej. 
Do nowego związku zapisało się % 
procent załogi. Gdy w marcu br. 
odwiedziłem Grzybno, w związku 
zawodowym była już prawie cała 
załoga, z emerytami łącznie. 


— W organizacjach  podstawo- 
wych wiele dyskutowaliśmy o przy- 
szłym kształcie związku, ale niko- 
Mu nie sugerowaliśmy, by wstę- 
pował. Nie wymagaliśmy tego kro- 
ku od członków partii — mówi se- 
kretarz Terebecki. — Nasi ludzie 
uważają, iż związek zapewni roz- 
wiązanie wielu spraw, na przykład 
ochronę zdrowotną... Chorób zawo- 
dowych w rolnictwie jest wiele, 
zwłaszcza narażeni są na nie ludzie 
zatrudnieni przy chemizacji. Spra- 
wy socjalne mieliśmy zawsze na 
wysokim poziomie, ale takie kwe. 
stie powinny być w rękach społecz- 
nych, a nie, dyrekcji, która powin. 
na koncentrować się na produkcji 
rolnej. 


Związek zawodowy pracowników 
kombinatu PGR Grzybne zrezygne- 
wał z zapisu, że jest samorządny i 
niezależny, 

— Samorządny, to się rozumie, 
ale niezależny? Od kogo, od dyrek. 
eji? To oczywiste, że związek pra- 
cewniczy nie może być na pasku 
dyrekcji. Zależny od partii? W 
Grzybnie nie mamy nic przeciwko 
temu. 


Rolnicza wiosna w  kombinacie 
przebiegać będzie tak, jak wszyst. 
kie inne — kończy sekretarz Tere- 


„becki. — Najważniejsze, żeby się de 


niej przygotować. Sekretarze OOP 
w zakładach rolnych rozmawiają 
już z ludźmi, ce i jak usprawnić, 


lępiej zerganizować. Mniej teras 


mówimy 6 polityce, więcej e rebo- 
cie. Tej najzwykiejszej, która u nas, 
na wsi, nie ma ani peczątka, ani 
końca 


_Szych warunkach 


«a 


inne zgola rygory pracy partyj- 
nej ebowiqmią w dużym środo- 
wisku miejskim, inne u nas — 
mówi | sekretarz Komitetu Miej- 
sko.Gminnego PZPR w Miliczu 
(woj. wrocławskie) tow. Broni- 
sław Matuszkiewicz. — Chcę 


mogę nosić cech anonimowych. 


Stanowimy w instancji tę <zęść 
pokolenia, które urodziłe i wycho- 
wało się tu na miejscu, w Miliczu, 
bądź w okolicznych wsiach. Nasze 
żony stoją w tych samych kolej. 
kach, co żony pracowników Kombi- 
natu  Rybackiego,  POM-u, czy 
Spółdzielni Inwalidów  „Texim". 
Słąd na wstępie posłużyłem się o- 
kreśleniem naszego środowiska 
„„miasteczko na dłoni”, zapożycza- 
jąc tytuł ze znanej swe: czasu po- 
wieści Jana Drdy. Nasze działania 
wyznaczą krąg tych dużych prob- 
lemów, trapiących społeczeństwo i 
tych pozornie drobnych, niedostrze- 
galnych z odleglości perspcutywy, 
lecz Gokuczliwych tu na miejscu. 

Jestem w KMiG w Miliczu. Przy 
stole, oprócz I śckretarea KMiG, 
sekretarze tutejszej instancji: tew. 
Stanisław Micinik — erganizacyjny, 
tow. Adam Bałaban — propagandy 
i tow. Józef Ciesielski — relny. 


Milicz — miasteczko ż odicglym 
rodowodem, kryjącym się w mreo- 
kach wczesnego średniowiecza, 
przez lata stanowi punkt kontak- 
tów handiowych i gospodarczych 
na sziakach wiodących ze Śląska 
do Wielopolski. Wpierw osadzie, 
a potem kasztelanii, która uzyska- 
ła prawa miejskie w pierwszej po- 
łowie XIII wieku, gcografia wyznua- 
czyłąa ważne miejsce strateziczne. 
Toczyli © Milicz boje biskupi wroc- 
ławscy a królami czeskimi i książę. 
tami piastowskimi. Tak jak I! wte. 
dy, tak i obecnie o roli miasta i je- 
so zaplecza decydują rozległe kom- 
pexsy stawów rybzych po.hod<ące 
z XIII wieku. 

— Stanowią ©68ue — „nlo!'nuje 
tow. Jóaeł Ciesielski -- jeden z 
największych zwa:tych - kompiek_ 
ów stawowych w Europie, a w na- 
intensywną go$- 
podarka rybacka musi tutaj godzić 
in'eresy rolnictwa i gospodarki :e$- 
nej. Jeszcze kilką lat iemu Barycz 
stanowiąca główną arterię wodną 
dia gospodarki ryba: kiej, była 
zaliczana do rzcki © _ pierwszej 
klasie czystości. Dziś to już za- 
mierzchła przeszłość. Bynajmniej 
stwierdzenie to nie 
pogodziliśmy sę z takim stanem 
rzeczy. Swego czasu w kampanii po- 
przedzającej Ix Nadzwyczajny 
Zjazd partii na Wojewódzkiej Kon- 
ferencji Sprawozdawc4o-Wyborczej 
we Wrocławiu delegat naszej mi- 
liekiej organizacji tow. Bogdan MI- 
słak — główny ichtiolog w Kombi. 
nacie Rybackim — przedłóżył pro- 
gram działań mający na celu uzys. 
kanie poprawy w gospodarce try- 
backiej. Mamy do czynienia z głę- 
bokim kryzysem w podaży mięsa 
awierzęcego, a ryby chociaż w czę- 


ści mogą złagodzić kłopoty a uzys- 


kanierm taniego bialka. 


j 


oznacza, IŻ 


MIASTECZKO NA DŁONI 


Tamite zobowiązania przyjęte w 
kampanii przedzjazdowej — wyjaś- 
nia mi później tew. Alcksander 
Kewalski, zastępca dyrektora Kom- 
binatu Rybachiecge — nie były 
czcą przechwałką. Mogliśmy się 1 
nich już w części rozliczyć w mi- 
nionym roku gospodarczym, 6 czym 
świadczyła względna obfitość karpi 
w skiepach w okresie ich najwięk- 
szegę zapotrzebowania. 

Jednak to, co jest korzystne dla 
gospodarki rybackiej, nie aawsze 
sprzyja iniensyfikowaniu produkcji 
rolnej. Konflikt polega na tym, że 
w okresie gromadzenia wody nie- 
zbędnej do gospodarki rybackiej, a 
później przy odłowach,  zalewowi 
ulegają setki hektarów łąk i grun- 
tów ornych gospodarujących po są- 
siedzku Kombinatu PGR w Miliczu 
oraz rolników indywidualsych we 
wsiach rozsiany.h w Liewni Bary- 
czy. | 

— Sprawy ie wielokrotnie były 
podnoszone ba zebraniach w wiej- 


« kich organizacjach partyjnych — 


mówi  sckretarz (ew. Stanisław 
Mielalk — jecz rzecz bynajmniej 
nie poleca na dobrej, czy ulej woli 
rybaków !ub roizików. Rozwią.a- 
nień jest kontynuowanie rozległe- 


"go programu renowacji i moderni- 


zacji stawów w zewni Baryczy, 
jak też skojarzenie z niini meliora- 
cji podstawowych I szczególowych 
na użytkach rolnych o'a7 w gospo- 
darce jednej. I na tym odcinku 
m.ei.śmy de pokona:ia wysSokie 
progi. Zbytnrie „unowocześiienie” 
urajobrażzu zagraża unikatowemu w 
Eoropie re.eriwatowi piaciwa aa 
nujickich stawach. | | 

—- Prosze zwrócić uwagę — roz 
szerza kwesiię (ew. Adam Balaban, 
esłonck Cestralacj Komisji Rewt- 
gyjnej, schretaru KMIG, iż kiedy 
tutaj ludzie pizyszij po wojnie, 
przyszłi na ziemię polską, lecz im 
nieznazą. lata całe trwało przy- 
awyczajanie się do wymogów tutej- 
szych gieb, jak też poznanie arka- 
nów dobrego gospodaroewaiia. Zie- 
mia milicka miała „szczęśliwą rękę” 
do ludzi, którzy prowadzili tutaj 
pracę partyjną. Warto tutaj nad- 
mienić e znanym na Dolnym Śląsku 
po wojnie działaczu ZWM | ZMP,a 
później wieiolietnim |] _ sekretarzm 
KP PZPR j KMiG w Miliczu (ow. 
Włodzimierza  Kotlickim, dziś bę- 
dącym na erieryturze. Przez trudne 
miesiące konfiikiów posierpniowych 
instancją miejsko-gminną kierował 
$ew. Anteni Staszewski, obecnie se- 
krełarz KW PZPR we Wrocławiu. 
Właśnie to, iż środowisko jest ma- 
łe i wszyscy się w »asadzie znają, 
miało wpływ na szybkie wygaśnięcie 
namięt:ośzj politycznych i społecz- 
nych w misionych miesiącach, 

— Oczywiście ałudue byłoby 
mniemanie, iż nie mamy tutaj kło- 


potów, 1 tych większych i łych 
mniejszych — wtrąca tow. Bee-- 
- aigław 


Małueskiewies. -—  Ma- 
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my w. miejsko-gminnej 


- SZCZEPAN ŁAWNICZAK _ 


] organ.- 
zacji 1454 członków i kandydatów, 
jednak jeśli zwrócimy uwagę na 
rozmieszczenie sił partii w poszcze- 
gólnych średowiskach widać, jak 
pilną potraebą jest umocnienie 
wiejskich organizacj partyjnych. 
Relnicy Indywidualni stanowią w 
naczej organizacji 15 proc. zać na 
48 wsi sołeckich erzanizacje par. 
tyjne działają tyłko w 27 wsiach, w 
caęści wsi rejestrujemy mało liczek_ 
ne grupy partyjne. Przykładem do- 
brze prowadzonej pracy partyjnej w 
środowisku wiejskim może być cz- 
ganizacja w Latkewie, Jej sekreta- 
rzcem jest dobry ladywidualay rel- 
nik fow. Zdzisław Swat. Z naszych 
terenowych organizacji wyróżnią 
się prowadzona przez  tew. Jana 
Dębskiego w Sułowie i w Czatke- 
wicach, której sekretarzuje tow. 
Stanisław Szańta. 

— Odrębną sprawę stanowią or- 
ganizacje partyjne w Kombinacie 
Rybackim i Kombinacie PGR. I se- 
kretarze KZ tew. Kazimierz Galę- 
zioewski | tew. Zygmunt Kianowski 
pełnią swoje funkcje na zasadach 
społecznych. Właśnie z tych organi- 
zacji wychodzą najciekawsze inicja- 
tywy dotyczące działań na rzecz po- 
prawy warunków socjalnych i e- 
fektów produkcyjnych  macierzy= 
stych przedsiębiorstw. Proszę zwró- 
cić uwagę, że nasz Kombinat PGR 
gospodaruje na ziemiach bardze 
słabych — V i VI klasy. Ponadte 
problemem jest zagospodarowanie 
dużych  ebiektów inwentarskich 
wzniesionych w latach siedemdzie. 
siątych. Z jednej stweny wiejskie 
erganizacje partyjne, a z drugiej 


OOP w Kombinacie PGR postulo- . 


wały prawidłowe wykorzystanie 
bazy inwentarzskiej po gespodar- 


„stwie rolnym SKR. Był okres, że 


SKR miał w swoim ośrodku rolnym 
ponad 12060 ha. Zresztą z kierow- 
nictwem tege SKR mieliśmy ciężką 
przeprawę, posypały mę nie tylko 
kary partyjae. Obecnie kończymy 
zasiedlanie tych obiektów siłami za. 
kładów PGR i Centrali  Mięsnej. 


Zgodziliśmy się na przekazanie czę- 


ści obiektów do PGR dlatego, że 
swoimi wynikami pracy załoga 
PGR daje gwarancję prawidłowego 
wykorzystania ebiektów. 

Zapewne jak wszędzie w kraju, 
w samym Milicza i w pośmilickich 
wsiach prebłemem jest budownie- 
two w mieście oraz w eśrodkach 
będących siedzibami zakładów 
Korcbinatu Rybackiego, bądź Kom- 
binatu PGR. Waiae jest w tym 
wagiędzie  lmiejatywa  Kembinażu 
Rybackiege. Obecni członkowie jego 


 aałogi budują 8 doraków  jednere- 


dzinnych, a de 1985 reku zamierza. 
ją wybudować 80 domków. Władzę 
miasta I gminy wyznaczyły teren i 
— jak twierdzi I sekretara KZ (ow. 
Kazimierz Gałęsiewski — sprawa 
deprowadzenia dege praedsięwzię- 


_ cia do końca jest realna. Najgorsze 


"merytów 1 rencistów. 


warunki mieszkaniowe ma ualoga 
zakładu rybackiego w  Potaszni. 
Właśnie z inicjatywy miejscowej 
organizacji partyjnej przedsięwzię” 
to tam budowę I2-rodzinnego e. 
biektu mieszkalnego, który bed ie 
ukończony jeszcze w tyn roku. 


Nie mozę powiedzdeć - tw:e:dz 
tow. Bronisław Matuszkiewicz _— 
aby w poprzednich iatach sprawy 
budownictwa  mieszzaniowego w 
Milicza leżały odłogiem. W rozwid- 
eniu dróg prowadzących na Wroe. 
ław i w stronę Zmigrodu wyrosło w 
minionych latach pokaźne osiedie 


mieszkaniowe z usytuowanym mina 


jednym : nielicznych w kraju Dee 
mem  Kombatania, dysponujący na 
kilkudziesięcioma miejscami d!a e» 
Kończą się 
ednak w tej części miasta wereny 
uzbrojone, jak i zdo:ros.4 grzewcze 
usytuowanej tam kotlowni. Swege 
czasu na Konferencji Sprawozdiw= 
czo-Programowej KMiG ra'wierdzśu 
Rómy propozycje orsanizacji pam 
tyjnych, które zmierzają do pobu- 
dzenia zainteresowa:sia hudom sie 
twem jednorodzinnym. Pragniemy 
rozwiązać ten probiem prez godze_ 
nie zakresu budownirtwa spółdzieł- 
ezego z zakładowym z uw:glednie- 
niem form budownictwa biokowego 
4 jednoredzinnego. 


-—— Najpiiniejszą sprawą dia $r0= 
dewiska, dla poprawy utn.os/ery 
połitycznej i apołeczinej. —- twierduł 
ow. Adam Balabaa — było wyjście 
aaprzeciw poirzebon środowiska © 
światy. Nauczycieie Zespołu Skół 
Rolniczych Otrzynai w minioiych 
mażesiącach prepozyc ję budowy 
współnege boku  mieszka:nego 2 
Kombinatem Ryba.<xim, a najbar- 
dziej potrzebujący nauczycieie Te- 
chnikum Leśnego wprowad.iii się 
jaż do 12 nowych mieszkań. Owe. 
eują też w tym roku nasze w: zeź 
niejsze wysiłki na rzecz poprawy 
bazy lokalowej szl. Z newym re- 
kiema szkolnym eddunv w Miliczu 
kompleks obiektów Zbiorczej Sako- 
ły Gminnej t 38 i„bami iekcyjny_ 
mi, salą gimnastyczną 6'a2 p:zed. 
Sasolem na 1208 mirjsc. Kovaretne 
te przedsięwzięcia, nióre aiodziły 
się z inspiracji nazzych e'ganizacj 
partyjnych, działających w ©eswia- 
eie, mają aiebagutewy wplyw na 
„polityczne I ebywate:skie postawy 
"nauczycieli. Niedaw::o <uw:ążalł się 
Związek Nauczycicisiwa Po:sk:'ego 
przy Inspektoracie Oswiaty i Wv- 
chowania, który ebeimuje ju7 % 
prec. środowiska nauczyc.ełskiego. 

Maicey towarzysze mówią e tych 
sweich dokonaniach 2 pewnym sa. 
żenowaniem, Twierdza, ię wycheódś 
zupełnie tak, jak w lalach „prope- 
gandy sukcesu”. Cóż na łe jęd:nk 
poradzimy — dodają — ze konsek- 
wentna praca owocuje. Naszym 
zadaniem jest przecież inicjowanie 
takich właśnie form | metod pra- 
cy partyjnej. 
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100-lecie polskiego ruchu robotniczego 


Po utracie przez Polskę niepodległości komuniści znaleźli się w dra- 
matycznej sytuacji. W najtragiczniejszy okres w dziejach naszego na:o- 
du wkraczali bez własnej partii. Należy bowiem przypomnieć, że Ko- 
munistyczna Partia Polski została w 1938 roku rozwiązana przez Ko- 
mintern na skutek nieuzasadnionych zarzutów. Podejmowane już w 
1939 roku próby odbudowania partii przez niektórych driałaczy ko- 
' munistycznych, przebywających we Francji, AMI się szuaócój 


dzeniem. 


. Najazd Niemiec hitlerowskich na 
.Połske zastał setki komunistów w 
sanacyjnych więzieniach. Wydosta- 
jąc się na wolność stawali oni na 
barykddach Warszawy 1 innych 
miast. jako obrońcy Ojczyzny. Do 
symbolu ich postawy urasta boha- 
terska Śmierć Mariana Buczka, dłu- 
 goletniego więźnia rządów sanacji, 
poległego w starciu z hitlerowcami 
. pod Ołtarzewem. 

Postawa komunistów w pierw- 
azych dniach wojny i w. początko- 
"wym okresie okupacji hitlerowskiej 
„była potwierdzeniem ich głębokiego 
patriotyzmau wbrew upowszechnia- 
aym.przez burżuazję i różne ugru- 
powania prawicy opiniom, że komu- 
nistom Gbce są. Mać narodu i Pol- 
ski. 

- Komuniści stanęli mai. dramą- 
„tycznym wyborem co dalej? Część 
a nich pozostała w kraju, narażona 
_aa szczególnie ostre represje - oku- 
„.panta hitierowskiego. 

_ Represje te ułatwiło pozostawie 
„mie przez władze sanacyjne połk- 
cyjnych kartotek komunistów. Na- 
siiające się aresztowania spowode- 
wały zerwanie wzajemnych koa- 
taktów między działaczami. | 


Znaczna część komunistów udała; 


"lą na wschód, aa tereny zajęte 
„przez Armię Czerwoną. 
tam kilka skupisk działaczy konne- 
nistycznych. W Białymstoku znaleź 
się m.in. Marceli Nowotko, Paweł 
Finder, Alfred Lampe. Rozwinęli oni 
szeroką działalność w ramach 
.MOPR. We Lwowie przebywali 
wówczas m. in. Władysław Gomułka, 
Edward Ochab, Zenon  Kliszko. 
Większość z nich kontaktowała się 
-„g Wandą Wasilewską, inicjatorką 
różnorodnej działainości w środowi- 
sku wychodźstwa polskiego, a tak. 
że tr redakcjami polskich czaso- 
pism: „Czerwonym. Sztandarem* 1 
„Nowymi Widnokręgami*. W Wil- 
mie działała dość liczną grupa 
ezłonków byłej KPP i ludzi bliske 
związanych 2 partią: m. im. Ste- 
fan Jędrychowski, Jerzy Sztacheł- 
ski. Wychodziło tu pisme w języ- 
«u polskim „Prawda - Wileńska”, 
Podobne skupisko polskich komuni- 
stów istniało w Mińsku  Białoru- 
skim. 

Poszczególne grupy utrzymywały 
ge sobą dość ścisłe kontakty. Byli 
działacze KPP nie mogli jednak 
rozwinąć szerszej działalności po- 
Mtycznej, gdyż ciążyły na nich za- 
rzuty wysunięte pod adresem KPP. 
Ale komuniści przebywający w 
kraju jak i Związku Radzieckim 
nigdy nie przestali myśleć e od- 
budowie partii. 


W okupowanym kraju 
W pierwszym okresie okupacji 
bitiorowskiej komuniści mima trud- 


Powstałe 


- 


nej sytuacji nawiązywali między 


jowej. Skupiała ona oprócz koamu- 
nistów bardzo wiełu radykalnych 
działaczy przedwojennego Stronnic- 
twa Ludowego i ZMW „Wici”. Dzia- 
łała głównie na Lubelszczyźnie, w 
Warszawie i Radomskiein. Całą orga- 
nieacją kierowała trzyosobową egze- 
kutywa: A Szymański, J. Orchowski 


'1L. Krasiński. RChOB od początku 


przygotowywała się do działalności 


_ partyzanckiej. 


sobą kontakty, tworząc pod różnymi - 


nazwami  orgnizącje -rewolucyjno- 
-wyzwołeńcze. W organizacjach tych 
oprócz komunistów działali lewicowi 
pepesowcy, radykalni ludowcy, wi- 
ciąrze a także przedstawiciele lewicy 


„związków zawodowych. A więc sta- 
„aQwiły one płaszczyznę porozumie- 


nia różnych ugrupowań obejmującą 


-zasięgiem prawie cały kraj. Jakkol- 
cele, te. 
„w kwestiach szczegółowych różnity 


wiek łączyły je wspólne 


PARaleZajRZENKE m NANA  dmzd NZ wponinnkniN pon m 
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się między sobą. Centralnym ośrod- 
kiem była Warszawa. Pierwsze gruw- 
py powstały tu już pod koniec 1938 
roku. Ich aktywność szczególnie 
wzrosłą po najeśdzie Niemiec hitie- 
rowskich na Związek Radziecki. Do- 
tychczasowe ustalenia historyków 
wskazują, że organizacje komunk- 
styczne bezpośrednie przed powsta- 
niem PPR skapiały ponad 5 tysięcy 
esób. W warunkach konspiracji byle 
to bardzo dużo. 

Największy zasięg i bazę społeczną 
miał Związek Walki Wyzweleńczej. 
Skupił on różne grupy działaczy 
z terenu Warszawy | różnych ośrod- 
ków  pozawarszawskich (kieleckie, 
rzeszowskie, krakowskie). W skład 
kierownictwa ZWW wchodzili m. 
in.: Józeł Balcerzak, Jeczy Albrecht, 
Włodzimierz Dąbrowski, Marian 
Spychalski. Wydawali oni pisme, 
„Zwyciężymy”, które odegrało istot- 
ną rolę w kształtowaniu programu 
ideowego przyszłej partii. Utworzone 
także organizację wojskową, którą 
kierowali Marian Spychalski i Jan 
Fajge. ZWW skupiał głównie byłych 
działaczy KZMP, ZNSM „Życie” i 
innych lewicowych organizacji mło- 
dzieżowych. 

Szerokie wpływy miała także or- 
ganizacja działająca pod nazwą Re- 
bełuicze-Chłiepskiej Organizacji Be- 


U 


Inną prężną organizacją komuni- 
styczną były Rewelueyjne Rady Ro- 
botnicze-Chłepskie skrótowo nary- 
wane „Miłet i Sierp” od tytułu wy- 
dawanezo pisma. Najliczniejsze grupy 
„Młota i Sierpa” działały na terenie 
północnego Mazowsza. |Istniały też 
skupiska członków tej organizacji na 
terenie Warszawy, Kieleckiego, Rze- 
szowskiego 1 na Lubalszczyźnie. Za- 


-sięg terytoriałny tej-ocganizacji był 


więc dość duży Skupiała ona głów- 


SRONISŁAW SYZDEK 
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nie komunistów | pepesowców, ałe 
również liczną grupę radykalnych 
wiciowców i ludowców. Na jej czele 
stali: Julian Wieczorek, Marian Ku- 
bicki (obaj łudowcy), Zygmunt Wol- 
ski (komunista) i imnil. 

Zarówno pod wzęlędem składu, 
jak i poglądów politycznych „Miot 
i Sierp” był organizacją dość zróż- 
nicowaną. Wielu jej działaczy cep- 
rezentowalo poglądy nie odpowiada- 
jące konkretnej rzeczywistości, ©0 
powodowało os're spory wewnątrt 


- organizacji. 


Równie szeroki zasięg działania 
zdobyła organizacja pod nazwą Ste- 
warzyszenia Przyjaciół ZSRR. Sku- 
piła ona głównie komunistów, lewi- 
eowych  pepesowców i działaczy 


„związków zawodowych. Jej central- 


nym ośrodkiem była Warszawa, dru- 
gim ośrodkiem 6 silnych wpływach 
tej organizacji było Zagłębie Dąb- 
rowskie i Śląsk. Jego organizacje 
istniały także w okolicach Bielska 
iw Zagłębiu Chrzanowskim. W Za- 
głębiu Dąbrowskim redagowane 
własny „Biuletyn Informacyjny”. 

W Warszawie i ośrodkach poza- 
warszawskich (Milanówek, Falenica, 
Grodzisk Mazowiecki, Błonie, Żyrar- 
dów) działała w 1941 roku grupa pod 
nazwą „Preletariusz”. Na jej czele 
w' końcu tego roku stali m. ia. Al- 


fred Fiderkiewicz, Władysław Ko- 
walski, Juliusz Rydygier. A więc 
skupiała ona zarówno działaczy ko- 
munistycznych, jak i wywodzących 
się z radykalnego nurtu ruchu lu- 
dowego. 

W Łodzi prad. Gówatańiera: PPR 
działała organizacja pod nazwą 
„Frent Walki Za Naseą i Waszą 
Wolneść”, Wydawała ona pismo pod 
tą samą nazwą. Trudności działania 
tej organizacji wynikały: głównie 
z włączenia Łodzi do Rzeszy. Terroc 
i represje w Łodzi były daleko więk- 
sze, aniżeli w Generalnym Gruber- 
natorstwie, mimo te działaczom 
„Frontu” udalo się utworzyć w wielu 
zakładach komitety sabotażowe. Na 
czele „Frontu” stali min: Leon Ko- 
czaski, Ignacy Loga-Sowiński, Mie- 
czysław Moczar, Czesław Szymański. 
Organizacja ta utzymywała ścisłe 
kontakty z grupami kamunistów 
w Poznaniu, Płocku i Włocławku. 
Nawiązała także łączność z młodzie- 
żową grupą „Promienistych” kiero- 
waną przez Stanisła wa Gajka. 


* Śęż Krakowie działały także liczne 
grupy konspiracji komunistycznej. 
Najsilniejszą z nich była grupa pod 
nazwą „Pełska Ludewa” (od wyda- 
wanego pisma). W jej szeraągach zna- 
leźli się również działacze robotni- 
czy, chłopscy, zwłaszcza zaś liczni 
przedstawiciele inteligencji komun.- 
stycznej, ludowej i demokratycznej 
Organizacja ta miała swoje komórki 
zacówno w samym Krakowie, jak 
1 na terenie województwa. Na jej 
czele stali m. in.: Mieczysław Lewiń- 
ski, Ignacy Fik, Józef Zemanek, An- 
drzej Burda. Organizacja ta, a 
zwłaszcza wydawane przez nią pi- 
emo, wniosła duży wkład w wypra- 
cowanie koncepcji programowych 
przyszłej PPR. 

Na Podkarpaciu £ micjatówy 
Stanisława Kruszyny i Stanisława 
Ziaji już w 1940 roku powstał Zwią- 
zek Patlrietów Podkarpacia. W 1941 
roku do jego działalności włączył się 
Władysław Gomułka, który wówczas 
powrócił ze Lwowa. Związek ten 
obejmujący powiaty Krosno, Jasło 
i Gorlice skupiał komunistów i lu- 
sdowców zarówno pochodzenia pol- 
skiego, jak i łemkowskiego. 

Na Podkarpaciu i Rzeszowszcozyź- 
nie działała także inna grupa komu- 
nistyczna pod nazwą „Czynu Rebol- 


 micze-Chłepski” wydająca pismo pod 


| 


| 


tą nazwą. Jej organizatorami i przy- 
wódcami byli m. in. Stanisław Szy- 
bisty, Teofil Witek. Nawiązywaldi oni 
do tradycji współnych wałk prowa- 
dzonych przed wojną przez komu- 
nistów i radykalnych ludowców, 
chlopów i robotników. Organizacja 
ta oprócz komunistów skupiała 
działaczy ZMW „Wici”. 


Obok wymienionych tu organizacji 
działały luźne grupy działaczy «o- 


munistyeznych. Na terenie Poznania 


1 okolic nosiły one wspólną nazwę 
KPP (przywódcy Andrzej Węcławek 
i Jan Mazurek), w Kieleckiem i Ra- 
domskiem — Zjedneczęnie Rebotni- 
eze-Chłopsk'e, na Lubelszczyźnie — 
Bojowa Organizacja Ludowa (przy- 
wódca Kazimierz Sidor, pyły dzia- 
łącz ZMW „Wici”). 7 


Cel: odbudowa partii 
Przedstawione / takty  wyrałnie 
wskazują, że w latach 1939—1941 
rozwinął się w okupowanym kraju 
szeroki, jak na istniejące warunki, 
ruch komunistycznej konspiracji, 
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ś 
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skamie niepodległości stworzy sprzy- 
jające warunki do _ ustanowienia 
w odpowiednim „momencie rewolu- 
cyjnej władzy i zapoczątkowania 
procesu rewolucyjnych przemian. 
Było to wyrazem krytycznege prze- 
wartościewania dotychczasowych 
doświadczeń ruchu kemunistycznego 
i arozumienia nowej sytuacji i wy- 


. nikających stąd zadań. 


Wielu jednak komunistów zacho- 
wało stare, sekciarskie poglądy b. 
KPP, zwłaszcza z lat 1918—1919, nie- 
odpowiadające aktualnej rzeczywi- 


stości Jako główne 'zadanie -ekspo- - 


nowali ani hasło rewolucji socjali-' 
stycznej, zakładając, że rewolucja ta 
w niedługim czasie zwycięży w skali 
europejskiej, W wyniku tej rewolu- 
cji miała powstać międzynarodowa 


republika rad, której Polska miała 
być częścią składową. Na szczęście, 


poglądy te wywarły niewielki wpływ 
na działałność i koncepcje progra- 
mowe ©rganizacji „Młot i Sierp” 
i niektórych ogniw Stowarzyszenia 
Przyjaciół ZSRR. Pod wpływem ko- 


Rok 1945 - — |] Zjazd Polskiej Partii Kobbtniczej 


PAM szerokie grono PA 


wych działaczy politycznych. Obala 
to łansowaną przez wrogie ośrodki 
tezę, jakoby PPR była partią przy- 
wiezioną do kraju z zewnątrz. Już 
w pierwszych latach ekupacji komu* 
n'ści stworzyłi trwałe podstawy do 
edbudowy rewolucyjnej partii na (e- 
renie kraju. 

"Wraz z rozbudową organizacji re- 
wolucy jno-niepodległościowych to- 
czyły się wśrod komunistów ożywio- 
ne dyskusje na temat programu i za- 
dań przyszłej partii. Zdecydowana 
większość o wyciągając krytyczne 
wnioski z „doświadczeń KPP i pod- 
dając głębokiej analizie istniejącą 
rzeczywistość _" postawy _ polskiego 

, społeczeństwa, wysuwała przed sobą 
| przyszłą odbudowaną partią, jako 
naczelne zadanie, jednoczenie róż- 
nych grup społecznych do walki 
© wyzwolenie kraju spod okupacji 
hitlerowskiej. Uważali oni słusznie 
tę kwestię za nadrzędną. 
Sprawy rewolucji społecznej, walkę 
e socjalizm odkładano na dalszą per- 
spektywę. Działacze tych organizacji 
tratnie rozumowali, że skupienie 
szerokich warstw narodu pod kie- 
rowniętwem klasy robotniczej i jej 
Partii na płaszczyźnie wałxi © odzy- 


dw «- 


iossk PREWEEZNA działacze tych. 


organizacji stopniowo wyzwalali się 


od tych nierealnych koncepcji. 


Przyklady te wskazują, że podo-. 


bnie jak w poprzednich okresach, 
tak i w pierwszych latach wojny 
w polskim ruchu komunistycznym 
ścierały się dwa wyraźne nurty. Je- 


den nurt — w iwórczy sposób poj-- 
mujący marksizm, przystosowujący 
program działania do nowych wa-. 


runków i potrzeb, uwzględniający 
polską rzeczywistość i drugi — trzy- 
mający się doktrynersko starych 


- koncepcji niezależnie od zmienionej 


sytuacji, Dominowały kencepcje 
nurtu pierwszego, które legły u pod- 
staw programewych przyszłej par- 
Mi. >< 


Komuniści połscy w ZSRR  - 


Działacze b KPP przebywający na 


terenie ZSRR od początku wojny 


także podejmowali wysiłki w celu 
odbudowy partii. Jednak w pierw- 
szym okresie nie było ku temu 
sprzyjających warunków. Mimo to 
już w pierwszej połowie 1941 roku 
w szkole Międzynacodówki Komuni- 
stycznej w Moskwie zaczęto skupiać 
polskich działaczy komunistycznych 


styczna Partia" Polski, 
| kusji uznano za najodpowiedniejszą 
„nazwę Polska Partia Robotnicza. 


zarówno przybyłych «a kraju, jak 
1 wywodzących się a Hiszpanii i 
Francji. 
grupą komunistów polskich posta- 


wiono zadanie przedostania się do 


okupowanego kraju w €elu edbudo- 
wy rewolucyjnej partii. W skład 
Grupy Inicjatywnej weszło wielu 
znanych działaczy przebywających w 
ZSRR. Na jej czele stanęli: Marceli 
Nowotko, Paweł Finder i Bolesław 
Mołojec. Mieli oni stanowić Tymcza- 
sowy Sekretariat przyszłej partii. 


"- Minmw że wielu uważało, że partia 


powinna wrócić do nazwy Komuni- 


Dyskusja dotyczyła też założeń prog- 
ramowych. Niektórzy ezłonkowie 


_ Grupy opowiadali się za mocnym za- 


akcentowaniem zadań walki © socja- 
lizm. Większość uważała jednak, że 
na tym etapie najważnicjszym zada- 


niem jest zjednoczenie narodu w 


walce e wyzwolenie kraju. Nie ezna- 
ezało to rezygnacji z walki e władzę 


"FOT. Centaine Arety KC _PrPR 


n socjalizm, ale 'xadinia te przesa- - 


wano na dalszą perspekt; wę. a," 
_Wypracowane koncepcje znalazły 


się w odezwie opublikowanej po, 


przybyciu Grupy lnicjatywnej do 
kraju. W odezwie tej na czołe wy- 


eksponowano hasło budowy | „szer0- ' 
kiego frontu narodowego na gruncie 
"walki przeciwko ckupantowi, zacho- 


wując równocześnie . ostrożność w: 
formułowaniu zadań - wąskokłaso= - 


wych. 
"Dyskusje dotyczyły również cha- 


rakteru i roli partii, Wyńika- 
ły ze zgłoszonej przez B. Mo-- 
'łojca koneepcji utworzenia «©rga- 
nizacji « wojskowej 0  charakte- 
rze  ogólnopatriotycznym. Wedlug. 
tej koncepcji komuniści peł- 


niliby rolę komisarzy politycznych 
organizacji. Była © próba przenie-. 
sienia doświadczeń wojny w Hisz= 


panii do <ałkowicie odmiennej sy-. 
. koncepcji - 


Przeciwko ' tej 
wystąpili Marceli Nowoiko, Paweł 
Finder i inni. W konsekwencji od- 
rzucono ją jako niedostosowaną do 


tuacji. 


aktualnych warunków. Posianow io- 


no utworzyć nową partię mmarksi- 
stowsko-leninowską o rewolney Iny m 


charakterze Miała ona dążyć do bu- 


dowy szerokiego frontu narodowego 


W lipcu 1941 roku przed 


w toku dys- 


w celu prowadzenia walki z okupan- 
em hitlerowskim, utworzenia orga- 


 nizacji wojskowej podporządkowa- 


nej partii. Stanowisko to óaacki 
md Kominternu. 
"Powstoje PPR 
Grupa Inicjetywną miala syć 


przerzucona do kraju w pełnym 


składzie w dmiu 27 września 194 
roku. Jednak przy starcie samolotu 
nastąpiła awaria. Śmierć poniósł je- 
den z członków Grupy — Jan Ture 


. lejski, a kilku innych zostało ran- 


nych. W tej zytuacji i ze względw 
na ofensywę hitlerowską pod Mosk- 
wą odlot Grupy do Polski został 


„opóźniony. Pierwsza jej część 1 No- 


wotką, Finderem i Molojcem prze-' 
rzucena została w nocy a 27 na 28 


grudnia 1941 roku, lądując pod Wią-- 
aowną 


koło Warszawy. 'W zocy s 
5 na 6 stycznia 1942 roku odleciaia 
druga grupa (Jakub Alexsandrowica,. 
Anastazy Kowalczyk, Augustyn: Mi- 
cał, Feliks Papliński i Roman Śliwak 
Wylądowali oni w różnych rejonach 
kraju. Trzecia grupa na czele z Mał-- 
gorzatą Fornałską (Jan ' Krasicki, 
Aleksander Kowalski, Jadwiga Lud- 
wińska, Piotr. Drążkiewicz, Jóret 
Wieczorek) przerzucona została -. 
piero w maju 1942 roku. 

Po przybyciu do kraju członkowie 
pierwszej grupy szybko dotarli de 
kierownictw poszczególnych organi- 
zacji konspiracji komunistycznej. W . 
dniu 5 stycznia 1942 roku w miese- 
kaniu J. Rydygiera, jednego » dzia- 
łaczy komunstycznych, w Warsza= 
wie przy uł. Krasińskiego 18 na pe 
lecenie Marcelege Nowożki zwołana 
została konferencja  założycielska 
PPR. Wzięli w niej udział Paw 
Finder i przedstawiciele głównych 
organizacji komunistycznej konspi- 
racji Warszawy. Na konferencji tej. 
podjęto decyzję o zjednoczeniu we 
wspólną partię organizacji i grup re 
wolucyjnych działających w kraju” 
Zaakceptowano też zaproponowany 


przez członków Grapy Inicjatywnej 


projekt odezwy programowej i na- 
zwę partii. Zatwierdzono skład kie-- 
rownictwa powołując M. Nowotkę 
na sekretarza. 
Te zgodne decyzje nie oanaczały 
wcale, że tworzenie partii nie na- 
potykało w terenie na różne 1a- 
strzeżenia zarówno do nazwy, jak 
1 programu. Szeroko rozbudowa:a 
na terenie kraju sieć konspiracyj-= 
nych organizacji komunistycznych, 
dysponujących prasą i wzajemnie ze 
sobą powiązanych, umożliwiła jed= 
nak szybką rozbudowę komór eh 
partii. ZER . x 
e * xk 4; 
Utworzenie PPR w wyniku wspól-- 
nych wysiłków komunistów z kraju 
i przybyłych z ZSRR miało ogrodne ' 
znaczenie. Przezwyciężona "została - 
sytuacja kryzysowa, w jakiej znalazł 
się ruch komunistyczny i robotniczy 
po rozwiązaniu KPP. Powstanie PPR 
eznaczałe przywrócen'e połskiema ' 
ruchowi robotniczemu zdolności do . 
szerszego działania. Mimo trudności, 
dzięki siusznemu programowi i po- - 
siadaniu dużego zastępu ideowych 
działaczy partia ta szybko wysunęła - 
się na czołowe miejsce w życiu po= - 
liyczoym podziemnej Polski. 
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Wydaje mi się, iż „Życie Partii” 
©  niedostalecznym  sdopniu pisze 
e pracy rejonowych ośredków pracy 
partyjnej. A przecież obserwowane 
ew ostatnóch latach słabości pracy 


Uważam, że lukę powstałą w słruk- 
Gwr2ze partii pe reformie administra- 


seujnej w 1975 ». zaczęliśmy wypeł- . 


żonów pracy par tyżnej. 


kanta OKOW w mojeś dzielnicy 
Mokra w Toruniu. 


4 ważne Ponieważ 
3GMOTZ wyrażał oba- 
wy, że OKON wchodzi w: jego kom- 
petencje, na  peczątku do 


sięgnąlć 

półek i wydobywali stamtąd kilka 
teczek z postuiatami, których przed- 
tem nie udała się załatwić. Jeden 
z mich nm dbesenu 

| „ilanyę”. Wszystkich 
was bolało nie tyle zahamowanie in- 
Poeych co fakt, że pozostawiono ją 

zabezpieczenia, 


 Imnę sprawą była IMkwidecja te- 
pianek na Dębowej Górze, których 
tstnienie przynosi wstyd miastu. Tem 
temat był wałkewany latami, Obe- 
cwie na tym miejscu — też dzięki 
tmejatywie OKOW — ma geow— 
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LRTOŚ, 
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Poza tym prowadzi się Księgę zadań 
partyjnych. Nie więc dziwwego, że 
organizacja partyjna w Puszkuch 
choć nieliczna, bo Ncząęce 20 towe- 
rzyszy, ma autorytet t zaufonie 
mieszkańców. A w tym jest na pew- 


'no duża zasługa I sekretarza POP 
„tow. Aleksandra Kryńskiego Puklich 


s kiej przesaiości partia. 
dziamia 
usz 


na łamach prasy partyjnej 


*łowo 


tny brak 


ruduj 1. 


Frmociszełs kcwielsi namdanawia ddę w „SRowie Lada", jak duniać w pawiĘ 
abp adobywać peparcie dla naszej politylsk jaz „ceiwytłiwe” hasda unaientiał 
aa kach pazwdzówe, realne do cgełnienia i odpowiadające meczywietgus ia- 
teresoecm spoteczayuw Go klika Mugmeoatów tej pałdlisacjh 


„Ludzie muszą nawsze wiedrieć 
enege ERcemy, de crugo dążyniy i 
czemu *%o0 6luży. Dotyczy toe zarówne 
RWomkletńha 


czego dążymy, musi być ekiarowa- 
ne do lud, de odow| rkm w 
łeczmej . Cry wszyscy tm 
wiuóżme romuryT C«w unię eu 


jeszcze boimy sie 
mea do nas zaulania”. 

że jesteśmy w mniejszości w 

poowda rzecz pezecież. nie 


WPWERCY, teh posatowa 
€ purykinć — powitny sdobyweńć 


enęeto 
środowiska, „Do 


otwarch maska, ze- 
cji it naszych axgumoentów (..> nie 


j: 


Giueś- 

| istossujęcu  wypastw= 

Gż asuków miłażcwej oręushnacji guwyjacj Ostrą mik R sni puk 
€ woósałia radbztaiezy zz, 
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ce me cenowy  ugieki se skany iusuneji ztujskieg 
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nie. Bo Gł, £trórzy „zę czasów Swtui- 
ności ..Solidarności" przyrzekałł gaes- 
tylnym, że na kolanach jedi 
swo$a , lub udają te 
ax się dz, 00 dal ProwateN "3 

EZBĘ- 


Ludelaki „Ssadaadar Ludu" grzynoai ciekawą relację ze spotkania Rgzeka- 
tpwy KZ Urzęda Wojewódzkiege w Białej Podlaskiej z aekretarzamż POP 
1 prezesami kół ZSI. działających w urzędach gmina | miast tego regionm. 


«Prweba przyznać, Że w niehie- 
| ędach 


ędów | 
m w uzyskowaniu funxcji partyjnej 


w instancji niż organiczną pracą w 
POP w urzędzie. Tak 


remiie party UrZĘ- 
dach stniały ezęsto na papierze. Sy- 
tuacja zmienila się diametralnie po 
188% 7., Giedy w w Urmsedzie 

w 


Pożądane jast mie waujemne 
pokiepywanie się po ramionacA (...) 
wapólma praca, 


kronika 
"partyjna 


4—17 KWIETNIA 1983 R. 


GMŁSIKCREGA. 
zaru 2XC Węjciesch Jaruzelski, 


8 W "Komisja Kalury KC obrado- 
da wała nad akiywnońcią kułtu- 
ralną dzieci i młlodaieży oraz w»półpra- 


99M cmoasz , sezretwia KC 38- 
p otwe | opra ag Z 
SzutRIKIER| NAraŃY PDEZWWÓW WE ZWŁ. 
11.0 ocyu zę nada umawny 

© KWi wicezzjrmodćw paówię- 
cna Guioci i wie. 


„il 


stytutu Techniki 
«dowej. 

«W w Piłe obradował nad proble- 
mami oszczędności: | waiki « inflacją. 


"A1IV. 


RATAdY 
proewadzh I oskire- 


Pancernej 4 Samocho- 


KW w Białymstoka obnadowa! 
aad realizacją programu SE 
śnflacyjnego i oszczędnościowego. 


w e 
ch 
13NYV. ważężi sAzini. SP. maż RP 


ecgnadaacjnh aRWOGOWYCH 
: ag<h. W ebradach nczestnie 2ZaAsŁĘDCA 
edmouba WP, sehrewra EC sf zażtępca 
iwkrzyuzcezałk, 


MoXxmyszcaak 
zkiej naradzie altywu Wole- 
azy w Bydgoszczy, 
© KW w Siedlcach obradował! Bad ne- 
ałizacją uchwał [X Pienum KC. W o0b- 
sadach uczestniczył sexretara KC Wal- 
Gcmar $ 


43 W arsebywająca w Beriawie Amie 
We zjącja PZPR ma rz" otych 
wą lhlmufusncję awakzową s cha 1% 
smierci aXaiisga 7 czien- 
Wiem RP, sekretarzem KC Kaziqgicccem 
| 1 została Yprryjęta przez 
aedoaka BP KC WSPJ UBoma 
34.V zaRowch MP, tekrelarz RC MA. 


z. tw Pełece dle- 
15.9. magic ya: Rpo- 


„łóce Marksa, Engelsa Lenina — 
naszym sztandarem” — to temat 
sywrpocjum, poświęconego aktualnoć- 
ci ideowej spuścizny twórców nauko- 
megó socjalizmu dla ruchu kemiuni- 


stycznego i wałki KXłazy robotniczej 


otwierające wewy, £ numner „Prob- 
Wwaów Pokoju i Socjalizmmu”. W szan- 


Prevydium i Sekretariatu Tarzęsłu . 


DKP oczz Rene Mauge — esckrełarz 
gcacralny KC KP Kkwaduru. - 
„Już ©d Śzydziesńu x górą lał 
aia wojennugo dła koatyneniu suro- 
pejukiego | Jedną x grzyczym Pgtr- 
szenia się warunków bytu ludności 
krajów wchodzących w skład lego 
bloku. Od chwili jągo powutania aż 


1046 reku, 40 łał temu, przwa i cadio 
radzieckie cygtenity bomunizał © wye- 
dzie rządu radzieckiego na sorgani- 
zowenie w ZSRR polskich sił zbroj- 
upch do wapólnej 


|Nowy numer PPiS 


robotniczej, w całym społeczeństwie 
dokonały się polityczne zmiany, któ- 
rych aajważniejszym przejawem był 
ruch na rzecz odrodzenia republi- 
kańskich instytucji władzy. Okres 
pekryzysowy był skresem inicjaty- 
wy wicłu sił politycznych, wzrogtu 
raki Kormunistycznej Partii Argenty- 
ay, aktywizacji „Słultepar tudacii”, 

masowych wystąpień 


R 7 różnych 
wurtów politycznyc e nastąpiłe 
to żywiełowo ani wyłącznie w *Ysi- 
ku klęski wojennej, lecz byłe rezuka- 
wm warostu świadomości ! ścisłej 
<mgo uspółdciałania anaz ludowych”, 


Dział „Życie parti pruynor: er- 
tykuł Hansa Kicvena, waewedicaą- 
<eqgo KP Norwegii pt. „W saeregach 
masowych ruchów”, mówiący © 
1h wapólnych działaniach godejmo- 
wamych na platformie antywojen- 


nej ze związkami zawodowymi | in- 


ayrai erganizec jam. kadzi pracy. 
„Osiągnięcie maksymałmego waro- 
wła gaspodarczego kosziem minimal 
aych aakiedów goracy i naier iatboz 
jak zajefektywniejzae wykorzysia- 
mie elbrzymich możliwości produłe- 
wymych l aaukowo-lechnicznyeh 
wąpólnety socjalistycznej -—— ote zad 
nę akdłaainej strategii gocpodaraj 
państw €xlostowskich RWPG. Prza- 
stawianie ich gospsdarek  amode- 
wych aa iniemsywny cerwój wma 


-— łemu właśnie tama 


"Vewi poświęca swój artykuł „W wa- 


vumkach iałensayfikacjh" DJarij Bua- 
siajew, członek torespondeni ńkade- 
mili Nauk ZSRR, dyrektoe Między- 
narziowago Insirtutu - Preblemów 
SEzenemieznych Światowego Systemu 
Gocjalntyornego. 


Problemom anargeiycznym ale. 
zocjalistycanego świata gożwica 
łaxkże swój inieresujący i aekiadnie 
udokumentowany mtyzkuj  „Rynck 
naftowy: koniuakiara i tendencje” 
Kamej Maaguzżzew, dokier aauk ie- 
chatrnych z ZSRR, który kenkludu- 
Je: „Sytuacja energetvcina w niewe- 
cjalistycznym świecie jem aadal ałe- 


Gaę 
W w laiach aiedenuialesiątych, RWER 
cza dysproporcje między zużyciem a 
produkcją suronców energetycznych 


"w „soridręyii 6 krajech kapitałie 


Wór « drugiej -— zacaynają 
Ć amotywacje do ocacaęcdzania 


mera która powsiała „sama Grzea 


nacgii, 
Fary przemysłów  gałwewe- 
enacgełyczny ca”. 


_ „Początek samoedsicinego Życha” — 
4awi tytul noszą dwa wywiady ©'sa- 


Went Kanon | Crechosłowakiem 


WBłenkiem Zavsdzym, „ukazujące 
Jak zaczyna się samodzielne życ 


| aażodego gokałenia aa jakie tradne- 


ści napotykają mlodzi łudzie, na 
przyktad go ukończeniu żakoly, gdy 
zodzi się problem podjęcia goracy”. | 

Rowy numer „PPiIS” grzynazi tak- 
że kane wrtykuły, stałe rewryki, «e- 


"| cegnaje i tafłowmacje. 


n.2. 


at 


' kwestie związane 


- DZISIAJ I 38 LAT WCZEŚNIEJ. 
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Nikt jeszcze nie myślał o Ukła- 
dzie takim, jaki zawarto w kwiet- 
niu 1945 roku. Wybiegająca w 
przyszłość myśl zawarta w dek. 
laracji Polskiej Partii Robotni- 
czej „O co walczymy”, głosząca 
iż „ułożenie dobrosąsiedzkich i 
sojuszniczych stosunków z ZSRR 


stanie się ważnym i decydują- 


cym czynnikiem umacniającym 
naszą obronność, potencjał gos- 
podarczy i pozycję w Europie”, 
dopiero miała się ziścić. 


Przecież — jak stwierdzał zapis w 
Manifeście Lipcowym PKWN — 
przez kilkaset lat pomiędzy Pola- 
kami a Ukraińcami, Białorusinami 
i Rosjanami trwał nieustanny kon- 
flikt. Ze szkodą dla wszystkich jego 
uczestników. 

Potrzebny był zatem 
s»szajemnych stosunkach. 


zwrot we 
Miał on 


nastąpić z inicjatywy polskiej lewi- - 


cy a jego sprawdzianem pierwszym 
i znaczącym była wspólnie przelana 
krew pod Lenino, w bitwie z hit- 
terowskimij wojskami, do której sta- 


-"umęła pierwsza dywizja regularnego 


Wojska Polskiego, sformowanego z 
inicjatywy ZPP. Nieco później to 
nowe, odrodzone Wojsko Polskie, 


"zorganizować już w armię, wespół 


z armiami radzieckimi przemierzyć 
mmiało szmat niełatwej drogi do Ber- 
lina. 

Pamięć o dawnych konfliktach 
musiała ustępować faktom rodzą_ 
cym zaufanie 1 przyjaźń, faktom — 
powstającym w dniach wojny i po 
niej. 

Zanim jednak podpisano Układ, 
unormowane zostały wzajemne sto- 


sunki przez rząd ZSRR i PKWN na. 


obszarach Polski wyzwolonych przez 
Armię Radziecką. Określono obszar 
ziam polskich z nową ich granicą na 
wschodzie i przyszłą,  popieraną 
przez ZSRR, na zachodzie i na pół- 


"nocy. 


Zawarta została umowa regulują- 
ca zagadnienia finansowo-gospodar- 
cze, związane z pobytem radzieckich 
wojsk na ziemiach polskich oraz 
z formowaniem 
Polskich Sił Zbrojnych na  teryto- 

się radzieckim. Podpisano także 

kłady z rządem Białoruskiej SRR 


(w sprawie ewakuacji ludności biało- 


cuskiej z Polski i obywateli polskich 
«a Białorusi. Podobne układy zawar- 
te zostały z radziecką 


"* Litwą. 


Dapiere potem podpisany został 
pierwszy w dziejach naszego są- 
siedztwa Ukłąd © Przyjaźni, Pomocy 


Wzajemnej i Współpracy Powojen- 


nej. Ten doniosły akt zawarty został 


21 kwietnia 1945 roku w Moskwie. 
Ze strony połskiej podpisy pod nim 
złożyli przedstawiciele Rządu Tym-- 
czasowego. 


Zbliżał się wtedy koniec wojny, 
btwierała się perspektywa walki e 
nowy łgd europejski, w tym również 
e miejsce i rolę odrodzonej Polski. 
Układ kwietniowy wzmaoniał jej 
międzynarodowy prestiż, był mocną 
podstawą umożliwiającą uzyskanie 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
ce Szczecinem włącznie. Miał decy- 
dujący wpływ na przebieg  konfe- 
rencji poczdamskiej i na powojenny 
kształt mapy politycznej Europy. 

_ Odrodzenie Polski, jako ideowego 
i politycznego sojusznika ZSRR, 


przyspieszyło jej wyjście na arenę 


międzynarodową i w przyszłości u- 


,możłiwiła odgrywanie znaczącej roli 


Ukrainą 


w polityce zagranicznej. Współdzia- 
łając ze Związkiem ' Radzieckim w 
rozwiązywaniu problemów  bezpie- 
czeństwa i pokoju na naszym kon- 
tynencie Polska wniosła de tych 
wspólnych przedsięwzieć swój 
oryginalny wkład. Zyskała uznanie 
i sympatię narodów świata. Ułatwi- 
ło to jej konsolidację wewnętrzną, 
polityczną i gospodarczą. 

W rezultacie zawarcia układów 
normalizujących wzajemne stosunki 
miedzy ZSRR i RFN, Polską i RFN 
a następnie — NRD i RFN, powstały 
warunki do zwołania do Helsinek 
Konferencji. - Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. W Akcie 
Końcowym KBWE jego sygnatariu- 
sze jednoznacznie potwierdzili nie- 
zmienność i trwałość wszystkich po- 
wojennych granic na kontynencie 
europejskim. Zamknięty został waż- 
ny etap walki krajów socjalistycz- 
nych o ostateczne "międzynarodowe 
uznanie istniejących w Europie re- 


w oaetosscad ANIA. doo wa AE KA m z 


ZK = c RAA PET DZ 


proces uzdrawiania wzajemnych 
swsunków między zaprzyjaźnionymi 
krajami socjalistycznymi na zasa- 
dach partnerskich. Deniosłą rolę w 
umacnianiu tego procesu odegrała 
deklaracja polsko-radziecka z liste- 
pada 1956 roku w sprawie wzajem- 
nych stosunków w dziedzinie po- 
litycznej, gospodarczej i wojskowej. 
Śladem owej deklaracji nastąpiło u- 
morzenie kredytów udzielonych Pol- 
sce przez ZSRR, podpisana została 
umowa 0 czasowym  stacjonowaniu 
wojsk radzieckich w Polsce, umowa 
6 wytyczeniu polsko-radzieckiej 
granicy w części przylegającej do 
Morza Bałtyckiego oraz e dalszej 
repatriacji z ZSRR osób narodowo- 
ści polskiej i wiele innych aktów, 
regulujących zgodnie z prawem 
międzynarodowym wszystkie nieu- 
normowane, lub tego wymagające 
kwestie odnoszące się do szeroka 
pojętych stosunków dobrosąsiedz- 
kich. 


żyły się w niemałej mierze na oży- 
wienie naszej gospodarki. 

Sojusz polsko-radziecki, ugrun 
wany przed 38 laty Układem 
Przyjaźni, Pomocy Wzajemne 
i Współpracy Powoejennej przyni 


nam zabezpieczone siłami Ukladu 


Warszawskiego granice. Otworzył 
szerokie możliwości współpracy go- 


spodarczej w ramach RWPG i za- | 


pewnił wsparcie naszych racji na a-- 


renie międzynarodowej autorytetem 


i działaniem ZSRR oraz innych kra-- 


jów socjalistycznej wspólnoty. 


Byliśmy, jesteśmy i będziemy so-- 


bie potrzebni. Warto przypomnieć 
znane już określenie istoty naszego. 
sojuszu, dokonane przez generała 
Jaruzelskiege podczas jesiennej de- 


| 


baty sejmowej w 1982 roku: „Polska 


— powiedział on — zainteresowana 
jest w pomyślności, potędze i bez- 
pieczeństwie Związku Radzieckiego. 
Radziecki sojusznik zainteresowany 
jest w silnej, ustabilizowanej, bez- 


Pracują razem, radzieccy i polscy specjaliści budują elektrownię wodną w Żarnowcu, Przyjaciele radzieccy 


dostarczyli nam m. 


elektrowni tnż. Edward Górkowski ze strony 
Lewandowski, kier. wydziału ruchu elektrowni, 


aliów tezytesiainych i politycznych. 
Otwierały się perspektywy pokojo- 


wego i przyjaznego współżycia 
wszystkich narodów naszego kon- 
tynentu. 


Wracając dziś myślami do pierw- 
szych powojennych lat, pierwszych 
łat realizacji Układu Kwietniowego, 
nie sposób pominąć faktu, iż nie 
ed razu Polska była liczącym się 
partnerem Związku Radzieckiego. 
Pierwsze powojenne lata znaczont 
były pomocą, jaką nasz kraj otrzy- 
mywał od swojego wschodniego są- 
siada w celu likwidacji skutków 
wojny. Dopiero na lata 
przypadają początki partnerskiej 
współpracy gospodarczej, naukowej 
i technicznej. Pierwsza umowa o 
wzajemnych dostawach towarów za- 
warta zostałą w styczniu 1948 roku. 

Zmieniały się warunki, zasady 
i możliwości współpracy w miarę 
rozwoju gospodarczego obu krajów 


i innych państw socjalistycznych. 
Zmieniał się polityczny klimat - 
świata. 


XX Zjazd KPZR zapoczątkował 


1947—48 


Układ z kwietnia 1945 roku został 
odnowiony w roku 1965. Uwzględ- 
niono w nim dwudziestoletnie do- 
świadczenia jego realizacji. Ten no- 


„wy Układ podpisany został w War- 


szawie, a w składzie delegacji par- 
tyjno-rządowej ZSRR znajdował się 
Jurij Andropow, podówczas sekre- 
tarz KC KPZR. Doniosłe znaczenie 
Układu w życiu naszego kraju wy- 
raziściej niż kiedykolwiek odczuwa- 
my dziś w obliczu  przeżywanego 
kryzysu, : 

Mimo okresowego osłabienia na- 
szego kraju stosunki polsko-radzie- 
ckie nie doznały uszczerbku. Za- 
świadczają © dobrze pojętym i re- 
alizowanym partnerstwie. W ielo- 
krotnie przywódcy radzieccy w sło- 
wach i czynach, w trudnych dła nas 
chwilach dawali wyraz zaufania de 
naszego kraju, dowody pełnego re- 
spektowania zawartych układów 
i porozumień, lojalności i sojuszni- 
czego zatroskania. Zwiększone i ter- 
minowe dostawy surowców i innych 
potrzebnych nam towarów, jak rów- 
nież uzyskany kredyt dewizowy, zło- 


"swą partnerską i 
 rygodność”. 


innymi zbudowane w Charkowie cztery generatory. Na zdjęciu: przy telefonie w nastawni 
radzieckiej szef montażu generatorów, Obok tnż. 


Stanisław 


FOT, CAF. Uklejewski 


piecznej Polsce. Darzymy się wza- 
jem szacunkiem i zaufaniem.  Ros- 
wiązując suwerenne 
nętrzne problemy Pelską zwiększa 
sojuszniczą  wia- 


W świetle minionych lat do słów 


tych trudno cokolwiek dodać. Czy- 


telnicy zapewne przypominają sobie 
z doniesień prasowych  podobńe w 
treści wypowiedzi przywódców  ra- 
dzieckich na temat 
kraju do Polski. Znają fakty świad- 
czące © pomocy gospodarczej i fi- 
nansowej przyznawanej nam na do- 
godnych warunkach. 

Układ zawarty w 1945 roku i na- 
stępnie odnowiony w roku 1965 
wytrzymał próbę życia. Był dobrym 


początkiem i korzystną dla oba 
partnerów kontynuacją zgodnege 
i wszechstronnege współdziałania 


dła pomyślności ebu krajów, calej 
socjalistycznej wspólnoty i pokoju. 
Jest potwierdzeniem słuszności wy- 
boru, dokonanego w latach wojny 
przez polską lewicę i jej polityczną 
siłę — Polską Partię Robotniczą. 


własne wew-_ 


stosunku ich 


Na XXIV Kongresie węgierskich związków zawodowych powiedzia- 
no, że w codziennych sprewach budownictwa socjalistycznego związ- 


ki zawodowe muszą zachować niezależność eceny i 


swobodę duiała- 


nia. Tę samą myśl wypewiedział sekretarz generalny Krajowej Rady 
naszych związków zawodowych Sander Gospar na Światowym Kon- 
gresie Związków Zawodowych w Hawanie. Użył on sformułowania, że 
muszą mieć one odwagę instytucjenalnie ustosunkowywać się scep- 
tyeznie do propozycji organów rządowych. Dodał też, ie ruch związ- 
kowy nie może przyjąć żadnej opinii jako niępodwaialnej, jak rów- 
nież sam siebie nie moie uwaiać ra nieemylnego. 


To, że kierowniczą siłą spodeczeń- 
stwa jest pariia i związki zawodowe 
uznały jej politykę za swoją eorar 
'w sposób niezależny, współpracując 
z oryanammi władzy państwowej, 
działają na rzecz umocnienia w!zdzy 
sobotniczej 1 umocnienia socjat- 
stycznego społeczeństwa, jest zasadą 
od dawna maną. Ce 

samołkńchechci 


paźącie 
wodowych, jak należy ją intierpre- 
tewać? Wskazówką przy rozstrzyga- 


SAMODZIELNADĆ 


(dwóch dni z urlopu w zwiąrku ze 
zwięsszeniem ilości wolnych «8o0- 
bóR ? 

Gdyby członkowie wiedzieli, jaką 
rwię edzrywzją zwięeki zawodowe 
przy podeknowaniu gposaczególnych 
decycji, mogłoby bo pszwolić ma 
osiągnięcie jakościowego przeloma 
w kontaktach między kierownict- 
wem związkowym | członkami, a za- 
razem doprowadziłoby do wzrostu 
poczucia odpowiedzialności w %ie- 


| WSPÓŁDZIAŁANIE 


4 


. MARTON BUZA 


niu tych kwestii niech bęią p:xV- 
wczone tutaj poglądy. 

Wolność wygłaszania opinii i dzia- 
łania oraz prawo do instytucjunu.- 
nego sceptycyzmu oznacza, według 
mnie, że ruch »wiązkowy powinien 
zajmować przy rozważeniu każdego 
zagadnienia własne, samodzielne i od- 

powiedziałne stanowe | WYKOTZY- 
s.ując doświadczenia rzesz cza 
kowskich powinien umieć ZzASYS2Ł- 
lizewać je w aposób merytaryciny. 
ustosunkować się Śo prozorycjhi e- 
ganów państwowych i gospadar- 
czych, ocenić je krytycznie, rozwa- 
zając wady i zalety daneco projektu, 
aw n przypadzach Gpra- 
cować również własne propnzycje 
Kadde Stanowisko | wszełka akcja 
sgwiąrków body gęotolzjiy powinna 
dharzk tecycować sacaegóktyw, 
swiązkowym sposobem spojrzenia o- 
raw reprezeńowaniem i obroną zróż- 
saicowanych  inieresów  związżkow- 
oów. 

Jeżeli nawet nie wszedzie zaryso- 
wuje się jeszcze te SpEeCyliczne 
związkowe Oblicze. to poszczecólne 
jego elzpenty i cechy dadzą wę jut 
zauważyć zarówno w pracy o'panów 
kierowniczych, jak i orzan'zacj 
związkowych. Organa kierownicze w 
wielu przypadkach zajmowały już 
własne stanowisko, kióre w mniej- 
szej lub większej mierze wprowa- 
dz<ało zmiany tub uzupełniało gro- 
jekty opracowane przez organa pań- 
stwowe. Szkoda, że opinia publiczna 
na Węgrzech nie wie w zasadzie nic 
e tym, jaką ralę odegrały ZWiĄZKki 
zerwodowe przy aarodzinach poszcae- 
gólopgch decyzji. Czy cziennowie 
związków wiedzą, Ba przykład, że 
w trakcie przygotowań do przejscia 
na pięciodmowy tydzień pracy wła- 
śnie na wniosek związków zawodo- 
wych cząd podjął decysję, że ad- 
miennie niż to było przy wydaniu ża- 
rządzenia © wprowadzeniu co Gru- 
giej sobety dmitem wolnym od pracy, 
obecnie «ie będze eę potrącać 


(karton Busa jest Ayrckierem 
fmstytutu Teeretycznych Preb- 


temby Ruchu Związkowego 


rownictw.e. Mus: my zuprzesiać uży- 
walia Lakicn nic re mowiących 
zwrotów (i to zarowno w uchwałach, 
juk ij w przekazywanych in forma- 
cjach), że organa państwowe ureZu- 
lowały te, bądź też tnne zagadnienia 
w pełnej zgodności ze związkami za- 
wodowymi. Jako członek władz 
awiązkowych ja również otrzymuję 
oo pewien czas iaformacie dotyczące 
4uhich obrud i wien, że uzgodnienie 
stanowiska następuje niejednekrot- 
mie pe ostrych dyckusfach, nie wy- 
Adadwaae komunikaty nie Zuwsme © 
<vm iniormują Komimikaty «ów- 
czas wspominają e współdziałaniu 
guw.ązko zawodowego. kiedy zatwier- 


dzamy koncepcje eeganów pińziwo- . 


wych. 

Wupracowane w roku 1466 stano- 
a,;skę Brusa Politycznego WSPR za- 
wiera mivśl. RE W zukresie tematyki 
dotyczącej warunków Życia | pracy 
pracowników celowe byloby podanie 
do publicznej widomości Glunowi- 
ska związkow zawedowych jeszcze 
przed podjęciem decyzji. To 
samo stanowisko formnuluje rownież 
możliwośc podawania przez zwiąski 
zawodowe — w razie potrzeby — do 
wiadomości publicznej swej nera- 
tywnej opinii odnośnie do posunięć 
uważanych za niesłuszne. Oczywiście 
w taki sposób. ażeby publiczna dys- 
kusja ne spowodowała szkód poi- 
ty: cznych, a wynikzjące z niej r04- 
wiązanie służylo sprawie budow ni- 
ciwa socjaiisty cznegdo. Nasze związki 


zawodowe nie wykorzystały niestety . 


tych możliweści; ne zostało wyja- 
śnione, w jakichF przypadkach 1 
w jakiej fonmie powinno być poda- 
wane de publicznej wiadomości sta- 
nowisko związków zawodowych lub 
ich sprzeciw, nie występowałismy 
również z tym — w potrzebnych 
i możliwych przypadkach — my, 
związkowy aktyw funkcyjny. 
„Zamierzamy teraz tepiej wgani:zo- 
wać narady związkowców z Otgana- 
mi władzy państwowej, na których 
uzsadnia się stanoewiske rządu i 
zwiąźsów zawodowych w najważ- 
niejszych kwestiach. 

Wychodzimy ponadto Z założenia, 
że jeżeńi już raz uzgodn.my wspólne 

atanowisko. te winniśmy je preadn- 
$ować z przekonaniem, a jeśli Jaki 


,nicza wcześniej podjęta 


uchwała łub decyzja mie sprawdalia 
się w praktyce, to nie wałne zrzmcać 
edpowiedzialneści na partnera. Trae- 
ba mieć edwagę (zarówno organ 
władzy państwowej, Jak i związki) 
usunać taki fakt i dążyć Ge jak naj- 
wgycow adaczia maian. Nie- 
stety, pod tym wzęlędem występują 
tnudności nawet wówczas, kiedy błę- 
dy decyzji i jej szkodliwe skutki 
były całkiem oczywiste. 
Rodam jedza grzykład. Swego cza- 
su węgierskie związki zawodowe 
zgodziły aię z decyzją, że w przy- 


jednoznacznie okazało się, że powo- 
duje o powstawanie strat społecz- 
grzedsiębi 


gracowników 
na dłuższy okres, a dla pracowników 
stan taki także nie jest wygodny. 
Mimo to nie udało nam się — na 
razie przynajmniej — dogrowadzić 
do zmiany tego zarządzania. 
Działalność gospodarcza grzedsię- 
biorstw jest dziś bardziej ekzamoli- 
kowana niż przed kiłłm laty. Prze- 
stawienie się na gospodarkę inten- 
SYWNĄ, elastyczniejsse <dGBŻCSOWYWA- 
nie się do wymagań cynku, zacho- 
wamię konkurencyjności towarów — 


kiedy przedsiębiorstwo 
dę na produkcję nowego wyrobu, 
ale kwalifikacje załogi nie są w tym 
OW Może zdarzyć 
sę ie w oelu terminowej 
zamówienia z zagramicy miektóre 
grupy pracownicze muszą zmienić 
stanowiska pracy. Poza tym budow- 
mictwo mieszkaniowe, syatema opieki 
asd dziećmi pracowników, problesa 
stołówek przyzakładowych, sport, o- 
świata, poprawa warunków pracy 
1 sprawiedliwy podział dochodów 

— wszysto to mod w aobie pyscj 
wości pow stania SprzecznoŚCi inte 
resów i konfliktów. Konflikży takie 
są naturalne | rmieuniknione; prob- 
ferm poleza na tyrn, żeby je normał- 
nie rozwiązywać, aby wie 


de przeciącających się i szkodliwych | sowamia 


$0i, 
tują nad alternatywami jeszcze 
otwartymi i dyskusji k4gh nie ogra- 
decyzja or- 
ganiracji partyjnej bub koamitetu 
związkoweaga. Dążymy do śega hy 
pojawiające się ewentualnie niepra- 

widłowe poglądy w sposób otwarty, 

rzeczową argumentacją i przekony- 

waniem kierować zaa 

toy. 

Zamierzamy konsekw entniej egze- 
kwować i dyskutować opinię o kie- 
rownictwie zowpodarczym, i %0 od 
dyrektora 


przynajmniej takim samym stopniu 
chcemy „dokonywać OCERY DTACY fun- 


okazję raz do roku, ale — 
mojego zdania — należałoby rapew- 
nić członkem związków anożliwość 
bardziej ciągłego wyiędu w pracę 
kierownictw Przez dalszą demokra- 
tyzację systemu wyborczego musi- 
my doprowadzić do %ew0, żeby 
estatoczne słowo w zprawie p 

mości każdego 3 funkcjonariuszy 
gwiąckhowych należało zawsze db 


rumu członkowskich, żeby cn2 JRCY- : 
<dowaty e pozostawiu kogoś na danej 


funkcji bądź też jego zmianie, żeby 
uzaieżażemie funkcjonowania związ 
ków od rzesz członkowskich było 
jeszcze większe niż dotychczas we 
wszystkich słerach gracy awiązke- 


Doświadczenia 
wzbogacają 


Wymiana doświadczeń Dudownie- 


twa socjalistycznego jest  corax 
wszechstronniejsza i bogatsza. Nie 
ma Śsiś graktycmie kraju socjaji- 
stycznęgo, który by nie doskonalił 
śanm i metod zarządzania gogpoduI - 
ką, życiem społecznym, nie poszuki- 
wał wciąż lepszej odpowiedzi na *v- 
mog współczesności. Znaczen:e "Y- 
miany deświadczeń i jej BOLytywzą 
palę w daaksosaleniu budownictwa 
socjalistycznego anawia na łamach 
„Prawdy” członek Akademii Rauk 
TEHRR Oleg Bozgomołow. | 
Zdaniem tora artykułu w ostać 
nim okresie występuje coraz więk= 
sae dążenie bratnich partii do wza- 
jemmnego studiowania doświadczeń w 
zakresie wciągania ludzi do zarzaą- | 
dzania produkcją i je) kontworowan:a 
jak rówaijeż aktywizowan:a działa! 
mości związków zawodowych, teg 
najbardziej masowej organizacji b 
duń pracy. Już w wiciu krajach so- 
cjalistycznych, pisze BOgoOmeołjow, na- 
obserwować można wzrost roli 
związkowców w przygOtowywac.ixa 
pianów rozwoju gospodarki narodo- 
wej i organizacji produkcji. W i: 2$ 
uwągj poświęcają oe obronie in- 
teresów 1 praw ludzi pracy, iep:ej 
zaczynają dbać o TóÓżrrocodne f0:my 
sgocjalnej i doskoOnu.enie 


Poszukiwanie najbardziej skutecz- 
nych metod zaryądzun,a trwa, a jeGt 
to proces stały i twórczy. W.ele 
z doświadczeń innych bratnich kra- 
jów jest wykorzystywanych * ZSHR 
= stwierdza autor. I tas na przy c iad 
realizacja  radziechiewo  propiuunu 
żywnościowego znkladu (twórcze a- 

złosowanie WEZYSKIEU0, Go Na:lepsze 
w praktyce zarządzania kommpiekrem 
roiniczo-przemysłowym w Bułlta:st, 
na Węgrzech, w NRD i CSRS 

Następnie autor wymienia inne 
grebiemy będące obiekiem ra:nteja- 

ZONA ZWIĘTKU Radziecki evo. ln= 
teresująca jest praktyka rozwoju in 
dywidualnych gospodarstw poinocni- 
czych w bratnich krajach jako wa?%- 
acgo i nie wYMRYUJĄCEDO u:elk ich 
iawestycji źredłia IWA KSLSNIA d30- 
poirzenia w żywność. 

Na zakończenie Bogonałow pod> 
kreśła, że badanie i wykor/ystane 
ubierowcgo foświadczen:a gospodar 
ki secjakństycznej porw ala Za08ACZĘ- 
dzić sporo czasu i śnodków przezna- 
czonych na poszukiwan:e optyma|- 
nych rozwiązań tych hk% inny:h 
probłecmów. 


Partia nie pozwoli 


Na lamach partyjnych ogntrainych 
gazet Czechoalowacji publikuje a:€ 
sporo skarg i zazaleń ludności 
Pośród fistów od czytelników są tx- 
kie, które krytykują postawy kadr 
kierowniczego aaczeba m dzialal 
aość mijającą się 1 dyrektywau:a 
partii. Centralne dziennixi partyjne 
„Rude Pravo” i „Pravda” przyzudają, 
we meraz na Gdpow jedz: alne funkc re 


wymogach, jakie stwwia przyna.eż- 
aeość do partii kornunistyczarej S!'uxy 
isa Gma, jako tarcza, k:.edy tytko po 
czują się zagrożeni w swojej POZYCH, 

z reguły wtedy, kiedy ktoś krytykuje 
ich za w pracy iub grzeszki 
w życiu osobistym. Chcą żyć, jak 
wielcy panowie. Przestają DOZ e€ 
środowisko i załogę. Jroszczą się 
przy każdej okazji tylko i wyłącznie: 
o siebie. 

Obydwa dzienniki podkreśliją. iż 
autorytet partii składa aię 7 alio- 
a posuczególnych jej członków 

i dlatego tym energiczniej i zdecy- 
dowaniej rozstawać się będzie ona 
z tymi, którzy nadużywają jej »a- 
ufania. 
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IMOWO 


ojczysta... 


Nasz język, barwny i bogaty, ob- 
fituje w wyrażenia tak mięsisie, tak 
eoczyste, że nic, tylko smakować 
( mlaskać: Cóż za uroda, CÓŻ za 
wdzięk 1 ile w tym treści. Idziesz, 
człowieku, ulicą i nagle słyszysz coś 
takiego, że ci dech zapiera. Pędzisz 
wiąc do domu i zaglądasz do słow- 
mika, by wzrok nacieszyć, skoro na- 
cieszyłęś słuch — niestety, nie ma. 
Piękne, prastare polskie słowo, na 
tyle już zleksykałizowane, że zdołało 


stę niemal oderwać od swego rdzenia 


4 stać nową, autonomiczną wartością. 


deksykalną, a nawet fonetyczną, czy- 


eto brzmieniową — a -tu pustka, gw-- 


alk « pełtelką, figa z makiem. 


Nie, nie chodzi mi o te wulgarna 
którego się używa niemal jak prze- 


'sinka, chociaż te, e którym myślę, 


eównieł do sałonowych nie nałeży. 
Mam na myśli bźśdziągwę. 
. Ładen x dostępnych mi słowników 


tego wyrazu nie notuje. Wielki 
Słownik Doroszewskiego rejestruje 


$ylke czasownik, ale dopiere w Sup-_ 
temencie (tom XI). Stary, poczciwy 


Bróckner podaje źródłosłów tea 
sam, ce w wyrazach badura, kadwu= 
rsyć, nabzdyczeny), ale autentycznej 
bździągwy nie ma nigdzie. Owszem, 
seaanektowalłń ją muzycy rockowi, 
którzy nazwali bźdsiągwą przystaw- 
bę de gitary elektrycznej. Tymcza- 
sera mnie się bździągwa kojarzy 
s jakimś niezdarnym, lecz miłym 
ptaszyskiem, które powinne pczypo- 
uiinać  uskrzydlonego psa baseta, 
Nigdy bym sobie nie pozwolił użyć 
tego wyrazu wobec kobiety, a: juź 
w żadnym wypadku wobec kobiety 
a- męża stanu, 


| seśli tu jednak szargam bźdsiąc- 
wę, to po to, żeby się zastanowić nad 
pewnymi regułami ortograficznym 
i gramatycznymi. Otóż mamy w ję- 
gyku sporo epitetów © wyraźnie 
ajemnym nacechowaniu emocjonal- 
mym. Ich cechą wepólną jest to, że 
w zasadzie są rodzaju żeńskiego (na- 
wet w zastosowaniu do mężczyznk 
tamaga, safanduła, lebliega, niezguła, 
mtodeżda, fafuła, lłajza, co jeszcze 
bardziej się uwidacznia w praktyce. 


Otóż, jeśli chcemy kordialnie po-- 


traktować przyjaciela, któremu coś 
aie wyszło, to nie mówimy: „ty le- 
biego jeden”, tylko: „ty lebiego (sa- 
śanduło, łajzo, itd.) jedna”. Czyżby 
| podkreś'enie tej żeńskości miało 


U 


wzmóc odcień pejoratywny? Nie 
wiem. Może... za 

Pewnie przez analogię do wyrazów 
tego typu, co safanduła, niezguła, czy 
fafuła zaczęto odmieniać (i to w dru- 
ku!) wyraz stałua. Zwłaszcza jedna 
statuą stała się ulubionym rekwizy- 
tem publicystów międzynarodowych, 
mianowcie Statua Wolności. 

Ten ogscomny posąg miedziany 
(wysokość postaci 46 m) stol 
u wejścia do portu w Nowym Jorku. 
Jest darem Francuzów dla USA, 
w seluą recznicę uzyskania niepod- 
icgłości Słanów Zjednoczonych. Od- 
słonięte go w 1886 roku. 

Wszystko w porządku, niech sobie 
te statua stoi niech ryaownicy mają 
wdzięczny teinat do impresji saty- 


Ma 


rycznych, ale, proszę, odmieniajcie ją 
pe ludzku! Co jakiś czas dostaję list, 
że znów któryś z autorów wytrząsał 
się nad statwią, inny wypisywał nie- 
pochlebne rzeczy e statule, kogoś in- 
nege razi nieprawdziwa wymowa 
statuły, itd. SE 

. Zawiadamiam więe-PT Autorów, 
że stańwa nie edinienia się tak jak 


| fafuła, tylke inaczej: dopełniacz, 00- 


kartce I nauczyć się aa 


zgremić imperielistów i 
telnika erudycją, te nie należy psuć 
wrażenia 

Podobnie (choć nie lak samoch oć- 
mienia się inny wyraz, również eb- 
cego pochodzenia i również caęsto 
używany w publicystyce, mianowicie 
idea (tej idei, tę Kdeę, tą ideą, przy 
ezym zwracam uwagę, że należy 


„ehronić tę ideę, nie tę). 


Przy okazji zwracam wwagę na 
odmianę podobnych rzeczowników 
rodzaju żeńskiego, takich jak knieja 
ałcja, nadzieja, szyja, zgraja, sauje 
oraz imion Maja | Kaja. Duże się 
ostatnie pisało e Mal Berezowskiej 
i dziwne rzeczy się działy z tym 
imieniem, bo przeważnie przypomt- 
nano twórczość Maji Berezowskiej, 
60 jest, oczywiście, błędne. 

Te przypomnienie również się 
przyda niektórym publicystom, któ- 
rzy posługują się rzeczownikiem 
agraja. Jeśli więc któremuś się zda- 
rzy złorzeczyć zgrajł sługusów krwa- 
wege dyktatora, niech wie, że z po- 
litowaniem pokiwam głową i po- 
wiem: „ty, falułe jedna, naucz się 
przedtem gramatyki i ertografii"! 
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zić kilka słów na temat 
znaczków czechosłowackich 
cieszących się wśród  pol- 
skich filatelistów dużą popular- 


' mością Śzięki różnorodnej tema- 


tyca eraxz starannzbmu wykona- 
miu. 


Jak zapowiedziała Poczta CSRS, 
wydanych zostanie w tym kraju 
biiske 00 snaczków pocztowych 
' Gram wiele kopert  pierwszege 


dnia obiegu wraz z okołlicznościo- 
wym  kasownikiem pocztowym. 

Pierwszy tegoroczny znaczek 
częchosłowacki poświęcony jest 70 
roczaticy urodzin Gustawą Hussa- 
Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej, sekre- 
tarza generalnego KPCz. Znaczek 
e wartości 50 haleczy przedstawia 
portret Gustawa Hussaka oraz 
godło CSRS. 

Wydarzenia sprzed 35 lat, zwa- 
ne „lutowymi”, upamiętniło Mi- 
nisterstwo Łączności okolicznoś- 
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COS BOLI - 
50 CAZETY I 


Rys Ewa Gil-Kołakewstka , 


m -- mt + — ap wa i a wz W — m m w m 


ciowym znaczkiem pocztowymi © 
wartości nominalnej 50 halerzy, 
zaprojektowanym przez artystę 
plastyka Jarosława Chudomeła, a 
wykonanym przez  rytownika 


. Jirtche Kodejse i Józefa Herci- 


Rówaież powstanie Narodowe- 
ge Frontu Czechosłowacji Poczta 
tego kraju upamiętniła okolicz- 


iowyra znaczkiem s» wattości 
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DZACZJ: 


nominalnej 1, który zaprojekto- 


wałi artyści graficy Jarosław 
Chudomel oraz Józef Hercik. 
Wszystkie omawiane znaczki pre- 
zentujemy naszym Czytelnikom. 
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O jedność 
niezadekretowaną 


d trzech blisko lat trwa w partii samo- 

krytyczna dyskusja poszukująca dróg do od- 

budowy robotniczych treści klasowych oraz 
utrwalenia marksistowsko-leninowskiego oblicza 
PZPR. Znalazła szczególny wyraz w programie, 
w duchu i linii 1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
które przeszły surowe próby i sprawdzają się 
w praktyce. Temat: partia reprezentantem i rze- 
cznikiem robotniczych interesów — znajdował 
się w pierwszoplanowym nurcie zakończonej 
niedawno karnpanii sprawozdawczej w partii. 


Służebna roia wobec klasy robotniczej, z któ- 
rej mandatu PZPR sprawuje kierowniczą rolę 
x państwie i przewodnią w społeczeństwie, uzy- 
skała w toku realizacji programu 1X Zjazdu no- 
wa poglębione określenia. Prawda o sile partii, 
mającej swe główne źródło w trwałej i stale 
odnawianej więzi ze swą klasą, dociera coraz 
powszechniej do świadomości wszystkich jej 
członków. Stąd też wypływają najprostsze wnio- 
Ski G potrzebie takiego korygowania składu spo- 
łecznego partii, aby jeszcze wyraźniej ugrunto- 
wywany był robotniczy charakter PZPR. A ta- 
Kkża o potrzebie zdecydowanego reagowania na 
te zjawiska w życiu  społeęczno-gospodarczym, 
które kłócą się z robotniczym systemem warto- 
ści i poczuciem sprawiedliwości społecznej. 


Relacji partia—klasa nie można jednak ograni- 
czyć do wypełniania służebnej roli. Partia ma 
przecież niczbywalne prawo wnosić socjalistycz- 
ną świadomość w szeregi klasy robotniczej. Ma 
obowiązek występowania w roli nie tylko słu- 
żebnej, lecz także awangardowej. Zadanie to sta- 
ła się szczególnie aktualne po dramatycznych 
doświadczeniach ostatnich lat. Odstępstwa od 
zasad socjalizmu, deformacje i wynaturzenia w 
sprawowaniu władzy sprzyjały rozwijaniu dzia- 
łań przez siły wrogie — antysocjalistyczne i kon- 
trrewolucyjne. Efektem ujawnienia się różnora- 
kich sprzeczności społecznych oraz działań pro- 
pazandowych i organizatorskich sił wrogich są 
spustoszenia w sferze Świadomości społecznej. 
Ich skuteczne przezwyciężanie wymagać będzie 
długiego czasu. 


Działalność sił wrogich socjałizmowi rozwijana 
na gruncie głębokiego kryzysu umożliwiła także 
naruszanie jedności robotników. Stąd też pre- 
blematyka umocnienią decydującej roli klasy 
robotniczej, rozumiana jako wałka © polityczną 
jedność klasy, staje się pierwszoplanowym te- 


Ciąg dalszy na str. 2 


Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy weszły na trwałe do naszego majowego kalenda- 
rza. Tegoroczne, już trzydzieste siódme, są skromniejsze, a jednak pozostawią po sobie 
trwały ślad w postaci przekazanych społeczeństwu nowych obiektów kulturalnych, chocby 
wielu bibliotek. Odbywają się spotkania autorskie, wystawy, przeglądy zespołów, ra- 
kładowe kiermasze książki. Te dni są takie świętem wszystkich bezimiennych pracowni- 


ków kultury. Fot. A, MARCZAK 


0 jedność  - 
niezadekretowaną 


Ciąg dalszy ze str. 1 


matem. Problem tej jedności ma kluczowe zna- 
czenie dla urzeczywistnienia programu 1X Zja- 
zdu, opanowywania skutków kryzysu, przyspie- 
szania socjalistycznej odnowy.” 


Jego wagę i znaczenie trzeba widzieć w kon- 
tekście zmasowanych działań ideologicznych za- 
wartych w programie „antykomunistycznej kru- 
cejaty” Reagana. Krucjata ta stanowi syntezę 
antykomunistycznej strategii obejmmującą sferę 
śdeologii, gospodarki, polityki i wojskowości. 


Proces przewartościowań w sferze teoretycz- - 


Sszystkian 
nia ostatnich lat ukazały bezpodstawność tezy 


kiem niezadekretowanej, lecz budowanej wy- 
trwale jedności społeczeństwa, znajdującej dzić 
edzwieciedlenie w tworzeniu frontu porozumie- 
nia narodowego. 


Kongres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego, potwierdził że jego podstawowa for- 
mmiła wyraża się we współpracy klasy robotni- 
czej, chłopstwa, inteligencji, miejskich warstw 
pośrednich, we wzajemnym uzgadnianiu intere- 
sów, a także w rozwiązywaniu nieantagonistycz- 
nych sprzeczności. Podkreślił, że dalszy rozwój 
fremtu porozumienia to współdziałanie tych nur- 
tów ideewo-pelitycznych, które przy wszyst- 
kich edmiennościach łączy akceptacja pryncy- 
płów ustrojowych, zasad socjalizmu i polskiej 
racji stana. Jedność klasy robotniczej powinna 
stawać się mocnym i niezawodnym ogniwem te- 
go frontu. - | 


Całokształtu zadań związanych z kształtowa- 
niem świadomości społecznej nie da się sprowa- 
dzić nawet do najlepiej prowadzonej, konse- 
kwentnej działalności ideologicznej. Postawy 
i świadomość społeczną kształtuje nie tylko ofen- 
sywność frontu ideologicznego. Określa je co- 
dzienne doświadczenie, formuje uczestnictwo w 
życiu społeczno-gospodarczym i politycznym. Usu- 
wanie złych nawyków, deformacji i wynaturzeń 
tego życia, które tak mocno wystąpiły w drugiej 
„połowie dekady lat siedemdziesiątych i zakodo- 
wały się w społecznej pamięci, tworzenie insty- 
tucjonalnych gwarancji zapobiegania im w przy- 
szłości, to pierwszoplanowy warunek skuteczne- 
go kształtowania pożądanych postaw społecz- 


" nych. 


Na czoło wysuwa się tu problematyka umo- 
enienia ludowego państwa poprzez dalszy rox- 
wój eocjalistycznej demokracji. Na drodze jej 
dalszego rozszerzania można osiągać wzrost po- 
czucia społecznej i obywatelskiej odpowiedzial- 
ności. Proces poszukiwania takich zabezpieczeń 
i gwarancji, które sprawią, że praktykę życia 
społecznego korygować będą nie kryzysy lecz 
mechanizmy ustrojowe, nie jest zakończony. Klu- 
czowe znaczenie w tej sierze mieć będzie okre- 
ślenie właściwej pozycji prawno-politycznej re- 
prezentacji przedstawicielskich — rad narodo- 
wych wszystkich stopni oraz Sejmu. 


Problematyka ideologicznych zadań PZPR, 
która w niedalekiej przyszłości stanie się przed- 
miotem obrad Plenum KC, zobowiązuje do wni- 
kliwszego spojrzenia na system szkoleniowo-wy- 
chowawczej pracy w partii, na koncepcję eduka- 
cji marksistowsko-leninowskiej, uwzględniającej 
specyfikę poszczególnych środowisk. 


Obchodzone w bieżącym roku rocznice, zwią- 
zane z Karołem Marksem, liczne na ten temat 
publikacje stały się okazją do odkrywania jak 
gdyby od nowa atrakcyjności i walorów marksi- 


zmu o wymiarze uniwersalnym także w kręgach - 


bezpartyjnych. Upowszechnianie wiedzy marksi- 
stowskiej staje się podstawowym obowiązkiem 
organizacji I ogniw partii nie tylko w jej robe- 
tniczym trzonie. Służyć bowiem powiano podno- 
szeniu umiejętności klasowej eceny wapółcze- 
snych żjawisk życia społecznego oraz twórcze- 
mu podejściu do rozwiązywania złożonych pro- 
"  blemów, które niesie dzień dzisiejszy. 


Nagrody „Życia Partii 
publicystyke partyjna 
W dziennikach | tygodnikach PZPR 
W BEŻ r. 


ozstrzygnięły został doreczny konkurs „Życia Partii" na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność PZPR, jej członków, in- 
stancji i organizacji, u opublikowaną w 1962 r. na łamach dzienników 
i tygodników PZPR. 
„Do nagród indywidualnych zgłoszono: w kategorii dzienników regional- 
nych PZPR — 21 kadydatów z 10 gazet; w kategorii tygodników wojewódz- 


- kich PZPR — 23 kandydatów z 15 pism; do nagród zespołowych zgłoszono 


17 redakcji (8 dzienników i 9 tygodników). 


Jury w składzie: przewodniczący igor Łopatyński — redaktor naczelny 
„Życia Partii” oraz członkowie: Jan Błuszkowski — zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego KC; Janusz Janicki — zastępca kierownika. Wydziału 
ideologicznego KC; Czesław Rowiński — zastępca kierownika Wydziału Pra- 
sy, Radia i Telewizji KC; Alina Tepli-Kobielska — zastępca prezesa ZG RSW 


- „Prasa-Książka-Ruch”; Zbigniew Łakomski — wiceprzewodniczący TZG SD 


PRL, sekretarz redakcji „Trybuny Ludu”; Józet Grabowica — zastępca redak. 
tora naczelnego „Życia Partii”; Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu 


* partyjnego „ŻP”'; Lech Winiarski — zastępca kierownika działu partyjnego 


„ZP”; sekretarz jury — Eugeniusz Michaluk — „ŻP” - po 'rozpotrzeniu 
wszystkich zgłoszonych prac postanowiło: 


<a 


W KATEGORII DZIENNIKÓW REGIONALNYCH PZPR 


nie przyznać | nagrody 
natomiast przyznać dwie drugie nagrody w wysokości po 12 tys. zł. 
MARII KĘDZIERSKIEJ z „Gazety Pomorskiej” z Bydgoszczy. 
RYSZARDOWI BERESIOWI i STANISŁAWOWI SIWAKOWI z .„Nowin” 
z Rzeszowa. 
zamiast dwóch przyznać.trzy trzecie nagrody w wysokości po 8 tys. zł. 
_NINIE KRACHEROWEJ z „Trybuny Opolskiej” 
HELENIE PILIPIUK z „Gazety Współczesnej” z Białegostoku 
TERESIE WSO i KRZYSZTOFOWI CIELENKIEWICZOWI z |ę*we 
ty Krakowskiej”. 


'W KATEGORII TYGODNIKÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


przyznać | nagrodę w wysokości 20 tys. zł. 

ZBIGNIEWOWI BISKUPSKIEMU z „Krajobrazów” z Suwałk. 
Il nagrodę w wysokości 12 tys. zł. 

WIESŁAWOWI WIŚNIEWSKIEMU ze „Zbliżeń” ze Słupska. 
dwie trzecie nagrody w wysokości po 8 tys. zł. 

RYSZARDOWI SŁAWIŃSKIEMU z „Przeglądu Konińskiego”. 

ANDRZEJOWI KĘPIŃSKIEMU z „Nowin Jeleniogórskich”. 


W KATEGORII ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH 


przyznać dwie | równorzędne nagrody w wysokości po 40 tys. zł 
redakcji „SAZETY ROBOTNICZEJ” z Wrocławia 
redakcji „JYGODNIKA RADOMSKIEGO” 


oraz jedną drugą nagrodę w wysokości 30 tys. zł 
- redakcji „GŁOSU WYBRZEŻA” z Gdańska. 


Łącznie do tegorocznych nagród „Życia Pórtii* kandydowało ok. 150 
dziennikorzy z 37 pism (16 dzienników i 21 tygodników PZPR). 

Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszystkim nagrodzonym, 
dziękuje również wszystkim dziennikarzom i kolektywom reglakcyjnym za 
udział w tegorocznym konkursie. 
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Przemówienie członka BP, sekretarza KC PZPR KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


wygłoszone na międzynarodowej konferencji teoretycznej w Berlinie 


i 4 


W dniach 11—16 kwietnia br. obradowała w stolicy NRD, w Berti. 
nie, zorganizowana przez KC NSPJ, międzynarodowa konferencja 
teoretyczna na temot: Karol Marks i współczesność — walka e po- 
kój | postęp społeczny. Uczestniczyło w niej 145 delegacji partii 
komunistycznych i robotniczych, narodowo-rewolucyjnych i demo- 
kratycznych, ruchów narodowowyzwoleńczych, partii socjalistycznych 
i socjoldemokratycznych oraz organizacji międzynarodowych. 
Konłerencja, poświęcona 165 rocznicy urodzin i 100 recznicy 
śmierci K. Marksa, wywołała duży rezonans międzynarodowy. Była 
ona hołdem eddanym twórcy teorii socjalizmu naukowego oraz rel- 


leksją nad sytuacją i 


stanem współczesnego marksizmu, zarówno 


w jege worstwie teoretycznej, jak i politycznej. 


Delegacji KC PZPR przewodniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Kazimierz Barcikowski, którego przemówienie na 


konterencji drukujemy. 


dee Karola Marksa, przyświecają- 
ce rewolucyjnemu ruchowi w Cią- 
gu dziesiątków lat, są również 
ohecnie siłą przewodnią w procesie 
budowania socjalizmu przez liczne 
narody, są impulsem w kształtowa- 
niu zrębów nowej, humanistycznej 
cywilizacji. Ponad stuletnie doświad- 
czenie historyczne dowiodło  słusz- 
ności diagnoz, jak również realności 
. perspektyw zakreślonych przez auto- 
ra „Kapitału”. Jego nowatorska poz- 
nawczo myśl obejmuje zarówno sfe- 
rę ogólnych procesów "ekonomicz- 
nych, politycznych, kulturalnych, jak 
i sferę wewnętrznych przeżyć czło- 
wieka, który pragnie świadomie ok- 
reślić swoje miejsce w świecie. 
Teoria K. Marksa w sposób nauko- 
wy uzasadniła program działania, 
w którym klasa robotnicza uznana 
została za siłę-zdolną do obalenia 


kapitalizmu. Wynikało z niej również 


. 


i te, że proletariat musi to zadanie 
wykonać zgodnie z prawidłowościa- 
mi rozwoju, zgodnie z obiektywną 
tendencją ewoluowania form życia 
społecznego w kierunku socjalizmu. 

Fundamentem teorii naukowego 
socjalizmu są uniwersalne zasady 
walki e humanistyczny kształt ludz- 
kiego świata oraz naukowa wiedza 
e ogólnych prawidłowościach rozwo 
ju społecznego. Istotę zaś, wyróżnia- 
jącą ją jakościowo spośród innych 
teorii, stanowi dialektyczna metoda, 
będąca wciąż żywym,  niezastąpio- 
„nym instrumentem pojmowania rze- 
czywistości społecznej. 

K. Marks był daleki od tego, aby 
swą teorię traktować jako system 
zamknięty. Zakładał możliwość i po- 
trzebę jej rozwoju w drodze uogól- 
nienia _ doświadczeń 
zwłaszcza doświadczeń międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. Sam — 
jak wiadomo — pozostawał wierny 
temu metodologicznemu  imperaty- 
wowi, sam dawał przykład poszuki- 
wania prawdy przez rzetelną analizę 
rzeczywistości i głębokie wnikanie 
w istotę procesów społecznych. Kon- 
sekwentnie unikał łatwych uprosz- 
czeń dyktowanych przywiązaniem do 
utrwalonych schematów. Studiował 
przebieg i doświadczenia Komuny 


społecznych, 


Paryskiej, formułując na tej podsta- 
wie nowe wnioski dla dalszej wałki 
klasowej proletariatu. Z uwagą śle- 
dził rozwój ruchu robotniczego w 
Niemczech i z tych doświadczeń zro- 
dziła się między innymi fundamen- 
talna praca „Krytyka programu go- 
tajskiego”, w której idealistycznej 
koncepcji państwa przeciwstawił 
formułę rządu klasy robotniczej w 
postaci dyktatury proletariatu. Nadał 
też wysoką rangę  proietariackiemu 
internacjonalizmowi, zarysował cha- 
cakterystykę okresu przejściowego 
między kapitalizmem i socjalizmem 
oraz sformułował podstawowe tezy 


dotyczące dwóch faz formacji komu-. 


nistycznej. 

Rewolucyjne treści teorii K. Mark- 
sa zastosował Wł. Lenin do rozwią- 
zywania nowych teoretycznych 
i praktycznych problemów ruchu ro- 
botniczego w epoce imperializmu. 
Wł Lenin ujmował marksizm jako 
przede wszystkim dyrektywę działa- 
nia, jako metodologiczną podstawę 
ułatwiającą poszukiwanie odpowie- 
dzi na pytania, które niosła epoka 
imperializmu z jej wszystkimi kon- 
fliktami. Dzięki tej zasadzie wzbo- 


gacił teoretyczny dorobek marksiz- - 


mu. Udowodnił, iż przestrzeganiu 
uniwersalnych zasad socjalizmu to- 
warzyszyć musi w praktyce rewoltu- 
cyjnej analiza konkretnych warun- 
ków, w jakich toczy się walka e 
urzeczywistnienie idei socjalizmu. 
Od stopnia poznania bowiem realiów 
społecznych, od prawidłowości  for- 
mułowanych na tej podstawie wnio- 
sków zależy jej powodzenie. Wska- 
zanie to ma wielką wagę dla partii 
marksistowsko-leninowskich we 
wszystkich krajach. 


oiski ruch robotniczy ma szcze- 
gólne powody, aby ' doceniać 
wartość osobowości i dzieła 
twórcy teorii naukowego socjalizmu. 
Założyciele pierwszej na ziemiach 
polskich partii robotniczej — Socjal- 
no-Rewolucyjnej Partii „Proletariat” 
w 1882 r. — od początku opowiedzie- 
li się po stronie nurtu marksistow= 


-. niepodległości. 


skiego w ruchu robotniczym. Doce- 
nili geniusz myśli Marksa, widzieli 
w nim także orędownika sprawy 
polskiej. W ciągu całego życia Marks 
popierał aspiracje wolnościowe Pola- 
ków, propagował prawo Polski de 
Niepodległościowe 
zrywy Polaków przeniknięte duchem 
demokratyzmu i reform społecznych 
oceniał jako czynnik wzbogacający 
siły postępu, jako zjawisko godne 
poparcia z punktu widzenia strategi- 
cznych celów międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. 


Myśl o związku walki narodowo- 
wyzwoleńczej Polaków w XIX wieku 
z rewolucyjnym ruchem międzynaro- 
dowego proletariatu wyraził w 18758 
roku, kiedy pisał: „Mógłbym tam 


= 


powtórzyć pogląd, którego bronię od. 


30 lat, mianowicie, że wyzwolenie 


. Polski jest jednym z warunków wyz- 


wolenia klasy robotniczej w Ewro- 
pie”. Osobiste zaangażowanie K. 
Marksa w losy narodu polskiego sta- 
nowiło naturalny przejaw zasad in- 
ternacjonalizmu, jako nierozłącznego 
składnika ideologii socjalistycznej. 


W dziejach polskiego ruchu robot- 
niczego myśl marksistowska stano- 
wiła teoretyczny oręż sił rewolucyj- 
nych walczących e obalenie ustroju 
opartego na wyzysku. Z chwilą prze- 
jęcia w Polsce władzy przez. ludzi 
pracy stała się ona naukowym dro- 
gowskazem działania partii klasy ro- 
botniczej, spełniającej kierowniczą 
rolę w procesie budownictwa socja- 
listycznego. 


Trudności, jakie przeżywa nasz 
kraj, nie naruszają w najmniejszym 
stopniu tego drogowskazu. Przeciw- 
nie, stanowią potwierdzenie funda- 
mentalnych założeń marksizmu, po- 
twierdzają tezę, że odejście od uni- 
wersalnych zasad  marksizmu-leni- 
nizmu i jednocześnie brak twórcze- 
go podejścia do własnych  narodo- 
wych warunków pociąga za sobą 
nieuchronne wypaczenia i trudności. 
Te zaś są natychmiast wykorzysty- 
wane przez wewnętrznych i zewnę- 
trznych przeciwników socjalizmu. 
Atakowali oni przede wszystkim 
państwo. dyktatury proletariatu, par- 
tię, gospodarkę socjalistyczną, a więc 
te obszary struktur społeczno-polity- 
cznych, które w nauce K. Marksa 
zajmują czołowe miejsce i stanowią 
prawidłowość okresu przejściowego. 


Wydarzenia w Polsce potwierdza- 
ją również wagę marksistowskiej 
tezy o konieczności analizowania 
sprzeczności życia społecznego, jako 
warunku formułowania przez ruch 
rewolucyjny prawidłowych ocen 
i wniosków praktycznych. Wyelimi- 
nowanie obiektywnych przesłanek 
rodzących sprzeczności  antagoni- 
styczne nie oznacza bowiem wyelimi- 
nowania sprzeczności społecznych w 
ogółe. Doświadczenia nasze wskazują, 
że sprzeczności nieantagonistycznych 
lekceważyć nie wolno. 


zieje budownictwa  socjalistycz- 
nego, nie wolne od gorzkich doś- 
wiadczeń, wskazują, że sukcesy 
pojawiają się wówczas, kiedy partia, 
jako kierownicza siła kiasy robotni- 
czej, opiera się na naukowych pod- 
stawach, kiedy docenia w pełni bo- 
gactwo intelektualne marksizmu-le- 


"człowieka, kontynuująca 


' a (ad 
walce e zachowanie pokoju 


« 


ninizmu, nieustannie 


pomnażane 


,przez doświadczenie innych krajów 


i partii robotniczych. Pierwszy sek- 
retarz KC PZPR, towarzysz Woj- 
ciech Jaruzelski stwierdził: „Mark- 
sizm-leninizm — to nauka, filozofia 
współczesności. Przynosi ona  wyz- 
wolenie, sprawiedliwość społeczną, 
postęp i pokój. Była i jest zaczynem 


"rewolucji społecznych. Czytelna dla 


mas, dla łudzi pracy, łącząca teorię 
z praktyką”. | 


Żywotność i palącą aktualność 
ujawnia marksowska idea  interna- 
cjonalizmu, idea solidarności ludzi 
pracy ponad "granicami państw. 
Wsparta na szlachetnych cechach 
najlepsze 
humanistyczne tradycje, wyrażająca 
obiektywną jedność interesów klasy 
robotniczej, idea  internacjonalizmu 
przeciwstawić się musi dzisiaj groź- 


"bie unicestwienia świata w katastro- 
"tie termojądrowej. K. Marks odsło- 


nił obiektywną rolę klasy robotniczej, 
która swą ilościową potęgę zdolna 
jest wyrazić w sile obalającej system 


" wyzysku i destrukcji człowieka. 


Dzisiaj, kiedy koła imperialistyca- 
ne w pogoni za dominacją i zyskiem 
łamią elementarne zasady współży- 
cia narodów, kiedy świat stanął 
przed widmem zagłady, klasa robo- 
tnicza wszystkich narodów zdolna 
jest swą siłę zamienić w tamę dia 
rosnącego wyścigu zbrojeń i obłęd- 
nych płanów ludzi dopuszczających 
możliwość wszczęcia i wygrania 
wojny nuklearnej. Wynikają z tege 
szczególne zadania dla partii robot 
niczych krajów całego świata, Ich 
jedność t zintegrowany wysiłek w 
stano- 
wią warunek mobilizacji wszystkich 
ludzi pracy w obronie życia. 

Jest rzeczą oczywistą, że główny . 
ciężar odpowiedzialności i realnych 
kosztów związanych z obroną pokoju 
światowego niosą państwa systemiu 
socjalistycznego. Ich rola, zwłaSfYcza 
Związku Radzieckiego jest w tym 
wypadku decydująca. Dlatege tet 
stosunek partii robotniczych wszys- 
tkich krajów do inicjatyw i wysił- 
ków mających na celu  przeciwsta- 
wienie się wojnie, podejmowanych 
przez kraje socjalistyczne stanowi 
swoistą miarę respektowania mark- 
sistowskiej idei internacjonalizmu w 


naszych czasach.  . 


Każda partia robotnicza  włącza- 
jąc się do tego zbiorowego Czynu 
spełnia zarazem swoje zobowiązanie 
wobec własnego narodu. Zadanie 
uchronienia ludzkości przed katakli- 
zmem wojny nukiearnej stoi na po- 
rządku dnia jako historyczna misja 
socjalizmu. Międzynarodowy ruch 
robotniczy otwarty jest na  współ- 
działanie ze wszystkimi, którzy wy- 
kazują zainteresowanie i mogą przy- 


"czynić się do umocnienia siły zdolnej 


obronić pokój. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza powitałaby z uznaniem Świa- 
towe spotkanie partii robotniczych 
poświęcone najważniejszemu prob- 
lemowi naszych czasów, problemowi 
zachowania pokoju. 
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Idea sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego jest historycznym dorob- 
kiem zarówno polskiego ruchu 
robotniczego, jak i ruchu ludo- 
wego. Koncepcja tego sojuszu 
torowała sobie drogę przez lata 
sporów ideowych i dyskusji poli- 
tycznych w ruchu robotniczym i 
ludowym, jej urzeczywistnienie 
zaś wymagało  przełamywania 
wzajemnych uprzedzeń i klasó- 
wego izolacjonizmu oraz zbliże. 
nia poglądów na sposoby roz- 
wiązania kwestii chłopskiej i rol. 


nej w Polsce. 
Z robotniczy powstawały w cza- 

sach, gdy chłopi stanowili zde- 
cydowaną większość polskiego smpo- 
łeczeństwa. Z faktu tego wśród lu- 
dowców rodziło się przeświadczenie 
© szczególnej roli chłopów w społe- 
czeństwie i państwie. Natomiest w 


arówno ruch ludowy, jak i ruch 


programach pierwszych  pactii ro- 
bołniczych mamy do czynienia z 
niedocenianiem kwestii  ehłopskiej 


1 rolnej oraz roli chłopów w życiu 
narodu. Na stosunkach ruchu ludo- 
wego z ruchem robotniczym zacią- 
żyło także odmienne podejście do 
zoawiązania „kwestii chłopskiej. Lu- 
dowcy wierni hasłu „ziemia dla 
ehłopów”, wysuwali postulat prze- 
prowadzenia reformy rolnej. Nato- 
miast KPRP postulowała  uspołecz- 
mienie ziemi. 

Na wzajemne zbidiżenie działaczy 

guchu robotniczego i ruchu ludowe- 
ge wpłynęła świadomość wspólnego 
aagrożenia w obliczu  szalejącego 
terroru sanacyjnego i  niebezpie- 
czeństwa faszyzmu. W walce prze- 
eiwko przemocy i bezprawiu ruch 
robotniczy i ruch ludowy musiały 
kensolidować swoje wysiłki i pedjąć 
wspólną walkę w obrenie praw 
i wolności ludu. Naeiliły się też ten- 
dencje zjednoczeniowe w ruchu lu- 
dowym. W chłopskich walkach kla- 
seowych lat trzydziestych  _umacniał 
się radykalizm ludowców, rosło w 
nich przeświadczenie © potrzebie 
wspólnej walki robotników i ehło- 
pów. 
Ten nurt ruchu ludowego, odrzu- 
<cając koncepcję „trzeciej siły”, pod- 
jął współpracę z PPR i innymi eilła- 
mi lewicy w walce o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie spod okupacji 
hitlerowskiej oraz budowę zrębów 
nowego ładu społecznego w powoe- 
jennej Polsce. 

Sejusz rebetnicze-chłopeki tworzy 
nęjszerszą podstawę ukształtowane- 
ge pe wojnie systemu politycznego 
w Polsce, w którym przewodnią rolę 
spemia PZPR, w ścisłej współpracy 


ze Zjednoczenym Stronnictwęm La- . 


doewym i Stronnictwem 
tycanym, 


Jak to niejednokrotnie podkreśla- 
mo, walory naszego systemu trójpar- 
tyjnego nie zawsze były doceniane 
iw pełni wykorzystane. Pojawiają- 
ce się w naszym życiu tendencje 
centralistyczno-biurokratyczne 0- 
, graniczały funkcje inspiratorsko- 
organizatorskie partii sojuszniczych 
i osłabiły więzy  międzypartyjne. 
PZPR, ZSL i SD wyciągając wnioski 
z doświadczeń przeszłości pragną u- 
kładać stosunki pomiędzy sobą na 
zasadach partnerstwa, poszanowania 


Demskra- 


własnej tożsamości oraz samodziel- 
ności programowej i organizacyj- 
nej. Daje temu wyraz deklaracja 


współdziałania PZPR, ZSL 1 SD z 
grudnia 1980 r. oraz deklaracja 
trzech partii i trzech stowarzyszeń 


Jerzy Grzybczak jest człon- 
kiem Prezydium, sekretarzem 
NK ZSL. 


katolickich z 20 lipca 1962 r. w 
sprawie Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego. 

Sojusz i współpraca PZPR, ZSL 
i SD ma zasadnicze znaczenie w 
procesie stabilizacji sytuacji wew- 
nętrznej kraju, umocnienia pozycji 
państwa i wychodzenia kraju z kry- 
zysu. Od harmonii tej współpracy 
zależeć będzie także postęp w dzie- 
dzinie konsolidacji społeczeństwa. 


procesie normalizacji życia 

. kraju zasadnicze znaczenie ma 
stan stosunków pomiędzy 
miastem a wsią, pomiędzy robotni- 
kami i chłopami. W warunkach po- 
stępującej anarchizacji życia kraju, 
przed 13 grudnia 1981 r. kiedy rwały 
się więzi ekonomiczne pomiędzy 
miastem ' a wsią, kwitł czarny cynek, 
rozwijała się spekulacja — nadwąt- 
łone zostały podstawy sojuszu ro- 
bośniczo-chłopskiego. Niedostatek 
żywności z jednej etrony, a z dru- 


Sojusz 


spodarstwa, pracuje w PGR lub 
SKR 


Istnieją więc niejako naturalne 
warunki do przepływu informacji 
pomiędzy środowiskami i grupami 


społecznymi, do zbliżenia pomiędzy 
ludnością miast i wsi. 

Pogłębieniu tych więzi służyć po- 
winna współpraca robotniczych 
i chłopskich organizacji,” zwłaszcza 
zaś organizacji młodzieżowych, ko- 
biecych oraz samorządu  pracowni- 
czego .i rolniczego. Zapoczątkowane 
przed wspólnym posiedzeniem KC 
PZPR, NK ZSL spotkania działaczy i 
robotniczych na wsi i działaczy 
chłopskich w zakładach przemysło- 
wych są dobrym przykładem pracy 
służącej umocnieniu więzi miasta ze 
wsią oraz ugruntowaniem w całym 
społeczeństwie przekonania, że bez 
unowocześnienia rolnictwa, bez po- 
mocy dła wsi ze strony przemysłu 
nie rozwiąże się w Polsce problemu 
żywnościowego. 


także wałka o warunki rozwoju rol- 
nictwa i wsi, o zgodność zasad po- 
lityki rolnej z praktyką życia. Kon- 
sekwentna realizacja polityki rolnej 
umacniać będzie zaufanie rolników 
do poczynań władzy, poprawiać na- 
stroje produkcyjne, pogłębiać motvy- 
wacje młodzieży do pracy w rolnic- 
twie i na wei. 


luczem de umocnienia | posze- 

rzenia społecznege frentu sił wsi 

jest partnerskie, rzeczowe 
współdziałanie wiejskich  oegniw 
PZPR | ZSL. Szeroką płaszczyznę 
takiej współpracy tworzy uchwała 
wspólnego XI Plenum KC PZPR 
1 NK ZSL, określająca zadania obu 
partii w procesie rozwoju produkcji 
rolniczej, w doskonaleniu mechaniz- 
mów życia apołeczno-gospodarczego 
na wsi, w rozwoju działalności o- 
światowo-kulturalnej. 


Współdziałanie PZPR i ZSL po- 
winno roawijać się na gruncie rad 


robotniczo - chłopski 
— kategoria żywa 


giej — elementarnych środków pro- 
dukcji dla rolnictwa stały się źród- 
łem wzajemnych animozji i oskar- 
żeń pomiędzy chłopami i robotnika- 
mi, skrzętnie wykorzystywanych 
przez przeciwnika politycznego dn 
podniecania waśni i sporów. 


Relacje pomiędzy miastem a wsią 
eraz polityczne i społeczne stosunki 
pomiędzy klasą robotniczą a chłop- 
ską są przedmiotem szczególnej u- 
wagi PZPR i ZSL. j 

Robotnicy i chłopi z racji swych 
funkcji społecznych i politycznych, z 
racji ewej dominującej roli w śpo- 
łeczeństwie ponoszą największą od- 
powiedzialność za stan naszego 
państwa, za jego rozwój gospodar- 
czy i siłę obronną, oni wnoszą naj- 
większy wkład do dochodu narodo- 
wego, od którego wielkości zależy 
zaspokojenie potrzeb społecznych, 
poprawa warunków życia ludzi pra- 
cy, zaapokojenie potrzeb  socjalno- 
-kulturalnych i tempo wychodzenia 
x kryzysu. Umocnienie sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego leży więc w 
żywotnym interesie społeczeństwa 
i państwa. 


Czynnikami aprzyjającymi umoe- 
nieniu scjuszu robotniczo-chłopskie- 
go są zmiany, jakie w okresie po- 
wojennym dokonały się w tradycyj- 
nym układzie wieś—miaeto  chło- 
pi—robotnicy. Nie ma dzić na wai 
takiej rodziny, która nie miałaby ko- 
goś w mieście, znaczny zaś odsetek 
ludności miejskiej %% wychodźcy ze 
wei. ięki możliwościom awansu 
i ruchom migracyjnym, relacje po- 
między chłopami a robotnikami sta- 
ły się bardziej bezpośrednie. Dla 
chłopa robotnik, io często ktoś, kto 
urodził się na wsi, kto z tej wsi do- 
jeżdża do miasta, albo mieszkając na 
wsi wykonuje zawody mające  bez- 
pośredni wpływ na prowadzenie go- 


JERZY GRZYBCZAK 


Szczególnym obowiązkiem PZPR 
I ZSL jest umacnianie frontu poro- 
zumienia na wsi. Tylko wieś zjedno- 
czona i odpowiednio zorganizowana 
może wyzwolić siły, niezbędne do 
rozwiązania problemów społecznego 
i gospodarczego rozwoju, bronić 
swoich interesów, wzmocnić znacze- 
nie rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej w procesie wychodzenia 
kraju z kryzysu. 


Siły destrukcji próbowały — jak 
wiemy — wieś podzielić,  skłócić, 
zantagonizować wewnętrznie.  Lu- 
dzie, przybyli na wieś najcześciej z 
zewnątrz, wysuwali hasła i podejmo- 


«wadi działania godzące w sojusz ro-- 


botniczo-chłopski, we  współdziała- 
nia, we współpracę PZPR i ZSL, w 
jedność młodego pokolenia wzi. 


I dziś, pod płaszczykiem komisji . 


do spraw duszpasterstwa rolniczego, 
w ramach tzw. rekolekcji dla rolni- 
ków, odbywają się spotkania byłych 
internowanych, dyskutuje się © kon- 
cepcjach politycznych, które nie ma- 
ją nic współnego ze sprawami wia- 
cy. Ci nowi „przyjaciele ludu” stroją 
się w piórka „prawdziwych obroń- 
ców chłopów”, nie mając faktycznie 
niczego do zaproponowania w walce 
ze skutkami kryzysu. Niczego poza 
demagogicznymi nierealnymi postu- 
latami, nie liczącymi się absolutnie 
ze stanem gospodarki sytuacji 
budżetowej państwa. Bo łatwiej po- 
stułować, niż realizować, łatwiej 
dzielić, niż tworzyć. 

Idea perozumienia mą wsi teoruje 
sebie dregę w ostrej walce peołitycz- 
mej, jej urzeczywistnienie zać wy- 
maga stanowczego przeciwdziałania 
tym wszystkim, którzy porozumienia 
nie chcą, do niego nie dążą, których 
celem jest sianie niepokoju i wywo- 
ływanie zamętu. 

Walka © porozumienie na wsi, %o 


narodowych, chłopskich organizacji 
społeczno-zawodowych i  epółdziel- 
czych oraz organizacji  młodzieżo- 
wych. Instancje i ogniwa naszego 
Stronnictwa powinny współtworzyć 
warunki dla rozwoju epołeczno-za- 
wodowych organizacji wsi zgodnie z 
uprawnieniami, wynikającymi z u- 
stawy sejmowej, oddziaływać mna u- 
mocnienie i rozwój samorządu  rol- 
niczego i spółdzielczego oraz sprzy- 
jać umacnianiu więzi  produkcyj- 
nych i społecznych rolników. Ważne 
znaczenie dla przyszłości rolnictwa 
i wsi mieć będzie umocnienie jedno- 
ści młodego pokolenia wsi Partia 
i Stronnictwo wspierają wysiłki 
wszystkich działających na wsi or- 
anizacji i są zainteresowane  rze- 
czową, koleżeńską współpracą ZMW, 
ZSMP, ZHP w rozwiazywaniu naj- 
żywotniejszych problemów i potrzeb 
młodzieży wiejskiej. 


Angażując swych członków do ist- 
niejących na wsi organizacji społe- 
cznych partia i Stronnictwo pragną 
oddziaływać na rozwój aktywności 
społecznej jej mieszkańców oraz in- 
spirować działania służące umacnia- 
niu jedności wsi. ” 


naliza rozwoju sytuacji społecz- 
no-politycznej kraju w ostatnim 
okresie wykazuje, że sojusz ro- 
botniczo-chłopski jest kategorią ży- 


„wą. Jak każde zjawisko e charakte- 
. rze społecznym, wymaga impulsów. 


Dobrą płaszczyznę zbliżenia środo 
wisk, umocnienia wzajemnych więzi 
pomiędzy chłopami,  robotnikam' 
i inteligencją tworzy Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego, w'A 
którego powstaniu i rozwoju upa- 
trujemy szansę umocnienia siły oraz 
międzynarodowego znaczenia Polski. 


x 


% 


Polska klasa robotnicza przecho- 
dzi ciągły proces odnawiania 
się. W warunkach socjalizmu 
przeobraża się z „klasy w sobie” 
w „klasę dla siebie”, zdobywa. 
jąc świadomość klasową, poczu- 
cie swojej roli i misji historycz- 
nej. Osłabienie oddziaływania 
ideowo-wychowawczego partii, 
co zaznaczyło się w latach sie- 
demdziesiątych sprawia, że pro- 
blem podniesiony przez autora 
nabiera szczególnej aktualności. 


rycznej roli proletariatu zwią- 

zana jest bezpośrednio z tezą 
Manifestu Komunistycznego głoszą- 
cą, że jedynie proletariat jest klasą 
rzeczywiście rewolucyjną. W tym 
pierwszym programie ruchu robot- 
niczego została też w zwięzłej i syn- 
tetycznej formie zarysowana wizja 
rewolucyjnej roli proletariatu. Wiąże 
się ona ściśle z genezą i położeniem 
kląsowym proletariatu, w systemie 
kapitalistycznych stosunków  spo- 
łecznych i z jej funkcją w systemie 
socjalistycznym. Wynika natomiast z 
masowego i awangardowego charak- 
teru walki proletariatu.*) 


M arksistowska koncepcja histo- 


Rozwój 
walki klasowej 


wiąże się ze wzrostem stopnia Świa- 
domości i solidarności klasowej pro- 
letariatu. Rewolucyjny charakter 
walki proletariatu o władzę politycz- 
ną wyraża się w jego dążeniu do 
ustanowienia pełnego ludowładztwa. 
Takie pojmowanie celów walki pro- 
letariatu odpowiada jego obiektyw- 
nemni położeniu kłasowemu w Kkapi- 
talizmie i hegemonicznej roli w spo- 
łeczeńsywie socjalistycznym. 

W walce tej niezbędna jest jed- 
ność klasy robotniczej. Urzeczywist- 
niona ona być może tylko za pomocą 
jednolitej organizacji, którą jest 
partia marksistowsko-leninowska. 

Proletariat jako najbardziej rewo- 
lucyjna klasa społeczna charaktery- 
zuje się trwałością dążeń i zdecy- 
dowanym działaniem w realizowaniu 
swoich interesów ślasowych. Tak 
zorganizowana klasa przewodzić mo- 
że masom pracującym i wyzyskiwa- 
nym w wałce e poprawę ich poło- 
żenia ił ostateczne wyzwolenie. W 
tym wyraża się rewolucyjna rola 
i misja dziejowa proletariatu. | 

Dła spełnienia jednak tej rewolu- 
cyjnej misji dziejowej niezbędne jest 
zdobycie samoświadomości swego 
położenia, miejsca i roli społecznej, 
uzyskanie świadomości swej siły po- 
btycznej oraz historycznego powoła- 
nia czyli przeobrażenia się z „klasy 
w sobie” w „klasę dla siebie”. 

Charakteryzując mechanizmy kon- 
stytuowania się klas Marks wyróż- 
niał dwa zasadnicze etapy formowa- 
nia się proletariatu jako klasy «po- 
łecznaj. 

Pierwszy polega na tym, że kiedy 
coraz większa liczba robotników zaj- 
muje to samo miejsce w społecznym 
podziale pracy, ma ten sam stosunek 
de narzędzi pracy, podobnie płace 

markałatowakiaj . 

2 w „". ma Agro po 


-zumienie konieczności 


i poziom stopy życiowej, tę samą za- 
leżność od innych klas, zwłaszcza 
klasy kapitalistów, posiada tym sa- 
mym takie same lub bacdzo zbliżone 
interesy. Etap tem, jak wiadomo, na- 
zywał Marks tworzeniem się „klasy 
w sobie”, tzn. tworzeniem się zbioru 
społecznego nie powiązanego jeszcze 
więzią wewnętrzną, lecz istniejącego 
w takiej sytuacjj, w której stworzo- 
ne już zostają warunki powstawania 
i narastania takiej więzi. 
* Drugi etap formowania się prole- 
tariatu w samodzielną klasę apołecz- 
ną polega na tym, że rodzi się i roz- 
wija więź wewnętrzna, że członko- 
wie zbioru zaczynają uświadamiać 
sobie swoje położenie, podobieństwa 
swoich interesów, nasila się między 
nimdń styczność i wzajemne oddzia- 
ływanie prowadzące do wytworzenia 
się własnych instytucji, własnych 
organizacji oraz własnej odrębnej od 
dotychczasowych, ideologii. Jest to 
właśnie etap przechodzenia od ,„kla- 
sy w sobie” do „klasy dla siebie”. 
Ważny aspekt w procesie przecho- 
dzenia proletariatu w „klasę dła sie- 
bie” stanowi rozwój samowiedzy 
klasowej robotników, uświadomienie 
współnoty interesów, poczucia soli- 
darności klasowej, co oznacza zro- 
walki pali- 
tycznej z klasą kapitalistów, jako je- 
dynego środka poprawy sytuacji 
ekonomicznej i. potrzeby walki 8 
zdobycie władzy politycznej. Ozna- 
cza ona także uświadomienie faktu, 
że wszyscy robotnicy tworzą jedną 
klasę, która jest w stanie pokonać 
burżuazję i ustanowić własną dyk- 
taturę. Oznacza to także zrozumienie 
swej roli wobee innych «las i 
warstw ludzi pracy. 


W dialektycznym procesie formo- 
wania się nowego jakościowo 
charakteru klasy robotniczej istotną 
rolę pełnią od samego początku te 
wszystkie siły, które zapewniają jej 
integrację, stan zdecydowanie od- 
mienny od rozproszenia, hraku ko- 
ordynacji, braku kierowniczego ©- 
środka. W przypadku klasy robot- 
niczej rolę taką pełni partia rewo- 
lucyjnf, kierująca się  ideológią 
opartą na analizie obiektywnych 
praw rozwoju społeczeństwa i same- 


go czławieka. 


walki 


AUGUSTYN WAJDA 


Właśnie dlatego jedną z konsty- 
tutywnych cech klasy robotniczej 
jest to, iż rozwój swej samowiedzy 
i zorganizowania urzeczywistnia po- 


przez swoją partię. Prawidłowość ta. 


wynika z dominacji ogólnych histo- 
rycznych interesów klasy robotniczej 
jako całości i jej partii nad intere- 
sami cząstkowymi i grupowymi, wy- 
nika z adekwatnego odzwierciedie- 
nia przez partię rzeczywistych po- 
trzeb i celów proletariatu. 


Koncepcję różnych rodzajów świa- 
domości proletariatu w procesie 
przechodzenia od „klasy w sobie” do 
„klasy dla siebie” rozwinął W. Lenin 
w pracy „Co robić”, w której wy- 
różnia „świadomość  trade-unioni- 
styczną” i „świadomość kłasową” 
proletariatu. 

Trade-unionistyczna świadomość 
odpowiada  etapowi  żywiołowego 
rozwoju ruchu robotniczego, który 
co najmniej daje zrozuenienie swych 
bezpośrednich interesów  zawodo- 
wych, a nie obiektywnie uwarunko- 
wanej sytuacji kłasowej, perspekty- 
wicznych interesów klasowych 1 
celów politycznych. 


Świadomość 
klasowa 


w pełni dojrzała i adekwatna do mi- 
sji dziejowej klasy robotniczej może 
rodzić się i upowszechniać jedynie 
w wyniku wniesienia w jej szeregi 
dei socjalizmu przez jej świadomą 
awangardę — partię rewolucyjną. 


Bez partk I jej ideologii klasa re- 
botnicza nie mogłaby spełniać swej 
historycznej misji. Dlatego też po- 
jawienie się świadomości klasowej, 
chociaż jest ona konsekwencją prze- 
mian ekonomicznych, stanowi jed- 
nak konieczne uwarunkowanie tych 


przemian i niezbędny warunek 


przerodzenia się klasy robotniczej 
w autentyczną rewolucyjną siłę hi- 
storiotwórczą. 


Formułując tezę 6 konieczności 
wiodącej roli partii w walce prale- 
tariatu o zdobycie władzy publicznej, 
twórcy socjalizmu naukowego wska- 
zywali, że wałkę robotników z ka- 
pitalistami należy przestawić na tory 
połitycznej poprzez  prze- 


e 
. . 
. 


kształcenie żywiołowej wałki w wału» 
kę całej klasy, w walkę parti po- 
litycznej klasy robotniczej o okre- 
ślone cełe polityczne. Na etapie 
świadomości trade-unionistycznej 
walka proletariatu koncentruje się 
wokół celów ekonomicznych, popra- 
wy warunków pracy, położenia ma- 
teriałnego. Natomiast na etapie 
świademeści klasowej proletariat 
przystępuje de walki o ebalenie pa- 
newania klasewege burżuazji I usta- 
nowienia swojej własnej dyktetary, 
Tym rodzajom świadomości odpo- 


- wiadają trzy płaszczyzny walki kia- 


sowej: ekonomiczna, polityczna i 
ideołogiczna. 


Twórcy socjalizmu  naukowege 
tworząc materialistyczną teorię roz- 
woju społecznego, rewolucji apołecz- 
nej i dyktatury proletariatu oraz bu- 
dowy społeczeństwa komunistyczne 
go wyposażyli klasę robotniczą w re- 
wąalucyjny oręż ideologiczny jake 
niezbędny czynnik w urzeczywist= 
nianiu klasowych cełów proletariatu, 
Naukowo uzasadnili oni nieuchron= 
ność upadku formacji kapitalistycz= 
nej — jako wynik obiektywnege 
procesu rozwoju społecznego — a 
jednocześnie ukazali uwarunkowa- 
nia i drogi budowy społeczeństwa 
bezklasowego. Dzieła tego dokonać 


„ma proletariat jake najbardziej za- 


interesowana — ze względu na swe 
położenie społeczne — a jednocze- 
śnie najbardziej rewolucyjna i zor- 
ganizowana klaea społeczna i zbu- 
dować ma nowe socjalistyczne spo- 
łeczeństwo, w którym przejmie on , 
władzę polityczną i sprawował ją 
będzie wraz zt nieproletariackimi 
klasami sojuszniczymi. 


Wskazali tym samym na siły spo- 
łeczne jako subiektywne czynniki 
niezbędne w urzeczywistnieniu prog- 
ramu rozwoju społecznego. 


Decydujące znaczenie w rozwoju 
politycznej i ideologicznej walki a 
także w ukształtowaniu się proleta- 
riatu w „kłasę dla siebie” miało po- 
wstanie i działałność partii robotni- 
czych, marksistowsko-leninowskich, 
reprezentujących interesy klasowe 
proletariatu i organizujących walkę 


s Ciąg dalszy na str. 6 
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do klasy dla siebie 


Ciąg dalszy ze str. 5 


klasy robotniczej przeciwko burżu- 
azji. 
klasyków 


Wypracowana przez 


marksizmu teza 


o przewodniej ' 

roli partii 
jako awangardy klasy robotniczej 
w rewolucyjnej walce proletariatu 
e wyzwolenie się spod ucisku kapi- 
talistycznego i zdobycie władzy po- 
litycznej ma fundamentalne znacze- 
nie dla teorii i praktyki rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego. Ta relacja 
między klasą robotniczą i jej partią 
należy do kluczowych problemów 
marksistowskiej teorii rozwoju spo- 
łecznego. 


W ich dziełach znajduje ona na- 
stępującą wykładnię: „W swej walce 
przeciw zjednoczonej władzy klas 
posiadających proletariat może dzia- 
łać jako klasa tylko przez ukonsty- 
twowanie się w odrębną partię po- 
lityczną, przeciwstawną wszystkim 
starym partiom utworzonym przez 
kłasy posiadające. To ukonstytuowa- 
wóe się proletariatu w partię poli- 
tyczną jest konieczne dla zapewnie- 
mia zwycięstwa rewolucji socjalnej 
i esiqgnięcia jej ostatecznego celu: 
aniesienia klas”. | ! 
 Polemizując 2 zaczynającymi po- 
Jawiać się tu i ówdzie tendencjami 
zewizjonistycznymi w ruchu robot- 
niczym wypaczającymi treść poglą- 
dów K. Marksa F. Engels pisał: 
»Na ło, aby proletariat w decydu- 
jącej chwili był dostatecznie silny 
i mógł zwyciężyć, potrzeba — takte-. 
ge stanowiska broniliśmy Marks i 3a 
ed 1847 r. — aby stworzył om własną 
partię, wyodrębnioną ze wszystkich 
innych partii i przeciwstawiającą się 
tm, zdającą sobie sprawę ze swojego 
klasowego charakteru”. 


A więc klasa robotnicza, aby mog- 
ła przekształcić się w klasę o w peł- 
ni uświadomionych celach politycz- 
nych, aktywnego uczestnika procesu 
historycznego, musiała powołać do 
życia własną, samodzielną partię po- 
Mtyczną — swego przewodnika i or- 
ganizatora. „Tylko partia polityczna 
klasy robotniczej, tj. partia komu- 
nistyczna — stwierdza W. Lenin 
— jest w stanie (..) kierować ca- 
łokształtem działalności całego pro- 
łeiariatu tzn. kierować nim politycz 
nie, a za pośrednictwem proletariatu 


kierować ogółem mas pracują- 
cych”, 


Partia wytycza w formie progra- 
mu politycznego i ideologicznego ak- 
tualne i perspektywiczne interesy 
klasy robotniczej wnosząc w jej sze- 
regi proletariacką świadomość kia- 
sową, 
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Warunkiem powstania partii, rep- 
rezentującej interesy klasy robotni- 
czej, było wypracowanie naukowej, 
rewolucyjnej teorii społecznej i re- 
wolucyjnej ideologii, integrującej 
klasę wewnętrznie, ukazującej jej 
rolę społeczną i misję historyczną. 
Podstawowym zadaniem takiej teorii 
było naukowe zbadanie mechaniz- 
mów walki klasowej, uniwersalnych 


„prawidłowości rozwoju społecznego, 


strategii i taktyki walki proletariatu 
o władzę polityczną oraz, ukazanie 
wizji przyszłego ustroju społecznego. 
W. Lenin w artykule o F. Engelsie 
charakteryzując zasługi K. Marksa 
iF. Engelsa wobec klasy robotniczej 
stwierdza: „...zaszczepili omi klasie 
robotniczej świadomość klasową i 
samowiedzę a marzenia zastąpili na- 
uką” — którą dziś określamy wła- 
śnie marksizmem-leninizmem. Jest 
ona ideologicznym i politycznym o- 
rężem partii proleteriackiej. 


Przyswojenie ruchowi robotnicze- 
mu rewolucyjnej teorii w readizacji 
celów strategicznych klasy robotni- 
czej jest warunkiem koniecznym, 
lecz niewystarczającym. Aby prole- 


tariat mógł osiągnąć te cele i wy-- 


stępować w roli rzecznika ególno- 
ludzkich interesów społecznych, mu- 
siał dokonać wewnętrznej konsoli- 
dacji, klasowego zorganizowania, u- 
konstytuować się jako samodzielna 
politycznie i ideowo klasa społecz- 
na, 


Proces kłasowego usamodzielnie- 


„nia i organizowania się proletariatu 


przewijał się w różnych formach: od 
pierwszych żywiołowych buntów lo- 
kałnych ruchu niszczycieli maszyn, 
różnych form biernego oporu wobec 
klasy panującej, organizacji zawodo- 
wych, kulturalnych i spółdzielczych 
do samodzielnej partii politycznej 
i zorganizowanego panowania klaso- 
wego w postaci państwa dyktatury 
proletariatu. 


Swoją rewołucyjną rolę prolłeta- 
riat jest w stanie wypełnić dzięki 
obiektywnym 1 subiektywnym ce- 
chom, które ukształtowały się w 
procesie jego rozwoju. A mianowi- 
cie: | 


M proletariat jest związany z no- 
woczesnymi środkami produkcji i 
nowoczesnymi sposobami wytwarza- 
nia i dlatego stanowi decydującą siłę 
ekonomiczną i polityczną; 


M klasa robotnicza w kapitalizmie 
nie posiada środków produkcji, jest 
więc jedyną klasą zainieresowaną 
w zniesieniu wszelkiego wyzysku 
i ucisku klasowego oraz w urzeczy- 
wistnieniu społeczeństwa bez po- 
działów klasowych: . 


"M klasa robotnicza jest najlicz- 
miejszą i grzodującą aiią w społe- 


ezeństwach klasowych, eo odnosi się 


również w całej rozciągłości do budu- 


jących socjalizm. 


Wśród subiektywnych cech nato- 
miast teoretycy marksizmu akcento- 
wali szczególnie: $$ doświadczenie po 


 lityczne zdobyte w walce klasowej; 


poziom rozwoju świa- 
interesów klasowych i 
walki klasowej (© po- 
więzi i  sołidarności kla. 


© wysoki 
domości 
celów 
czucie 


sowej, związane z wysokim stopniem 


koncentracji proletariatu przemysło- 
wego, a także solidarność międzyna- 


"rodowa; © wysoki poziom organi- 


zacji, której podstawę stanowi rewo- 
lucyjna partia marksistowskosleni- 
nowska; ©© umiejętność działania 
kolektywnego i wwsoki poziom dys- 
cypliny społecznej; © opanowanie 


wysokiego poziomu wielkoprzemy- 


słowej kultury pracy oraz potencjal- 
ne zdolności jej dalszego tworzenia 
i rozwoju. | 


Społeczeństwo bezklasowe — pod- 
krestali wielokrotnie twórcy mark- 
sizmu — urzeczywistnić może tylko 
ta klasa, której interesy będą toż- 
same x interesami całości społeczeń- 
stwa. Klasa ta będzie siłą negującą 
wszystkie klasy i zarazem samone- 
gującą. Taką właśnie klasą, ze 
względu na swą sytuację społeczno- 
-ekonomiczną, jest proletariat i dla- 
tego właśnie proletariat pod prze- 
wodnictwem swej partii doprowadzi 
nieuchronnie do rewolucji socjali- 
stycznej. | 


Zniesienie klas 


1 budowanie społeczeństwa bezkla- 
sowego jest głównym celem ruchu 
socjalistycznego, a klasa robotnicza 
jako najbardziej aktywny czynnik 
postępu stanowi pod kierownictwem 
swej partii podstawową siłę napę- 
dową przeobrażeń społeczno-ekono- 
micznych zmierzających do zbudo- 
wania takiego społeczeństwa. Stwo- 
rzenie takiego społeczeństwa leży 
nie tyłko w interesie klasy robot- 
niczej, samych robotników, ale rów- 
nież w takim samym stopniu w im- 
teresie wszystkich nieproletariackich 
warstw ludzi pracy, w interesie 
większości społeczeństwa. 


Realizacja tej historycznej misji 
spełnia zarazem i skupia w sobie 
wszystkie postępowe, ogólnoludzkie, 
humanistyczne postulaty i idee ca- 
łego społeczeństwa. „Wyzwolenie 
społeczeństwa — pisał Marks — 
przybiera polityczną postać wyzwo- 
lenia robotników nie dlatego, by szło 
o ich wyzwolenie, lecz dlatego, że ich 
wyzwolenie zawiera w sobie ogólne 
warunki wyzwolenia człowieka”, 


Ta wynikająca z istoty marksizmu 
myśl oznacza, że wyzwolenie się kla- 
sy robotniczej to jednocześnie wy- 
zwolenie całego społeczeństwa, to 
likwidacja wyzysku i nierówności 
klasowych, to zdobycie władzy po- 
litycznej i ustanowienia. nowych sto- 
sunków społecznych, nowego socja- 
listycznego ustroju, jako że estate- 
cznym celem proletariatu jest. zor- 
ganizowanie społeczeństwa komuni. 
stycznege, całkowite zniesienie Jed- 
norodnego społeczeństwa bez klas, 
a więe aniesienie siebie jako klasy, 


Za niejako syntetyczną, negatyw- 
ną właściwość sprawowania 
władzy w socjalizmie uznać moi- 
na jej biurokratyzację. Nie ze 
względu jednak na jakąś szcze- 
gólną skłonność władzy w spo. 
łeczeństwie socjalistycznym, lecz 
ze względu na jego charakter 
sprzeczny z wszelkimi przejawami 
biurokratyzmu, domagający się 
służebności władzy wobec sie. 
bie. 


Jest charakterystyczne. że krytyka 
biurokratyzmu w warunkach socia- 
lizmu wychodzi z różnych przesia- 
nek, podejmują ią różne siły spo- 
łeczne. Przeciwnicy socjalizmu utoż- 
samiając jego istotę z biurokracją, 
zwalczają socjalizm za pośrednict- 
wem zwalczania biurokracji, którą 
wszak negują wszyscw. Zwolennicy 
anarchizmu biuroxracię utożsamiają 
z państwem, zwalczają państwo i 
władzę państwową w ogóle także za 
pośrednictwem walki z biurokracją. 
Krytyka biurokratvcznych narośli 
na aparacie władzy socjalistycznej 
podejmowana jest wreszcie — choć 
mało skutecznie — z pozycji afir- 
macji socjalizmu, dążenia do jego 
rozwoju i doskonalenia. 


Co to jest biurokracja? 


Pojęcie biurokracji jest powszech- 
nie używane w znaczeniu krytycz- 
nym. Oznacza zazwyczaj potępienie 
określonego postępowania ludzi 
sprawujących jakieś funkcje i suge- 
ruje, że ktoś „padł ofiarą” biurokra- 
cji — i analogicznie jak gdyby ofiarą 
czyjejś niekompetencji. braku ucezci- 
wości czy braku poczucia odpowie- 
dzialności. 

Pojęcie to jest jednakże wielo- 
znaczne i używane bywa do oOkre- 
ślania różnych ziawisk. 

Przede wszystkim wiec oznacza się 
nim — i nic to nie ma wspólnego 
ze wspomnianą oceną negatywną 
— grupę ludzi, urzędników trudnią- 
cych się zawodowo, na podstawie 
specjalistycznych przepisów admi- 
nistrowaniem. zarządzaniem, organi- 
zacją pracy. Grupa ta załatwia for- 
malności niezbędne dla sprawnego 
funkcjonowania organizmu państ- 
wowego, przedsiębiorstw, inetvytucji 
społecznych. W literaturze zachod- 
niej terminem tym określa się 
zwłaszcza grupę wyższych urzędni- 
ków państwowych. W naszym SPO- 
łeczeństwie termin „biurokracja”. w 
tym znaczeniu jest wypierany przez 
termin „administracja.” 

Sposób działania urzędników i 
ogniw administracji może się wyra- 
żać w przeroście formalistyki. kan- 
celaryjnej opieszałości, oznaczać nie- 
kompetencję, nieudolność w załat- 
wianiu powierzonych spraw, wynaj- 
dywanie utrudnień, nieliczenie się 
ani z interesem jednostek, których 
sprawy są załatwiane, ani z dobrem 
ogólnym, a także z realnymi wrmo- 
gami życia. Biurokracja w tym zna- 
czeniu, te działanie zbędne i szked- 
liwe, polegające na „wymyślaniu” 
formalnych przeszkód w załatwianiu 
określonej sprawy. Sposób ten wiąże 
się z pogardą dla człowieka, z bez- 
dusznością i moralną niewrażliwo- 
ścią, asekuracją, egoizmem i wygod- 
nictwem, niechęcią do poszukiwania 
racjonalnych rozwiązań — z forma- 
lizmem. Do tego wiaśnie sposobu 
wykonywania czynności administra- 
cyjnych sprowadza się potoczne ro- 
zumienie biurokracji. mające sens 
wartościujący moralnie. 

Termin biurokracja oznacza 
wreszcie system sprawowania wła- 
dzy państwowej, prowadzenia spraw 
państwa wyłącznie przy POMo- 
cy aparatu urzędniczego — władze 
oderwaną od mas. narzucającą in 
decyzje sprzeczne z ich interesami 


PRESDETE"SZJN 


1 wołą. Preces odrywania się władzy 
1 jej instytucji ed społeczeństwa, 
przyperządkewywanią interesów 
społeczeństwa jej interesom określa- 
my jest mianem biurokratyzacji. 
Krytykę państwa burżuazyjnego, ja- 
ka zbiurokratyzowanego, podejmo- 
wali w ostrej formie twórcy mar- 
ksizmau, odsłaniając zarazem klasowe 
przesłanki biurokratyzacji. 


Źródła 
i warunki 


W społeczeństwie socjalistycznym 
występują zjawiska biurokracji w 
obu powyżej naszkicowanych zna- 
czeniach — biurokracja urzędnicza 
oraz przejawy biurokratyzowania się 
ognyw władzy. Zjawiska te, sprzecz- 
ne s istotą ustroju mają źródła hi- 
storyczne i aktualne obiektywne 
(warunki materialne) oraz subiek-. 
tywne (poziom kultury). Jakkołwiek 
zaś należy odróżniać te dwa rodzaje 
biurokracji występującej w społe- 
czeństwie socjalistycznym, należy tet 
widzieć ich wspólne podstawy 1 
wspólne przejawy. 

Biurokratyczne przerosty admi- 
nistracyjne stanowią swoistą, „zale- 
galizowaną” formę pasożytnictwa 
społecznego, bardziej szkodliwą od 
pasożytnictwa pospolitego, związaną 
bowiem często z wysokimi premiami, 
a polegającą także na utrudnianiu 
pracy innym, na marnotrawieniu 
społecznego wysiłku i jego efektów. 
Biurokratyzm w aparacie władzy (na 
różnych zresztą szczeblach) wyraża 
się w nie mniej szkodliwym społecz- 
nie dvegnitarstwie, w zawłaszczaniu 
dóbr społecznych dla zaspokojenia 
jednostkowej próżności, wygodnici- 
wa, wybujałego poczucia osobistej 
ważności, żle pojętego prestiżu wła- 
dzy. Prowadzi to do fasadowości, 
sztucznego i społecznie kosztownego 
celebrowania wiadzy. 

Tak pojmowany ' biurokratyzm 
może wystąpić wszędzie tam, gdzie 
wykonywanie pracy — zawodowej 
lub społecznej — związane jest z 
określoną hierarchią, zróżnicowa- 
nym zakresem kompetencji. Gdzie 
rodzić się może przekonanie, że „sta- 
nowisko”, funkcja jest wyznaczni- 
kiem spolecz'ej wartości jednostki, 
a ściślej, jej „ważności”. W każdym 
zwłaszcza przypadku przyjmuje się, 
że esiągnięcie jakiegoś stanowiska 
jest równoznaczne z  Uzyskaniem 
„urzędowej mądrości”, prawa do 
nieomylnego wyrokowania. 

Biurokratyzm nie ogranicza się, 
oczywiście. do tego. To również sfer- 
mafizowanie życia, sprowadzenie ge 
de „papierkowych zapisów”, wytycz- 
nych | sprawozdań. Typowa maniera 
biurokratyczna polesa też na zastę- 
powaniu dzialania rzeczywistego 
działaniem pozornym. Polega ono 
zazwyczaj na „omawianiu” proble- 
mów, „podjęciu” uchwały czy sto- 
sownej rezolucji i odłożeniu do akt 
spraw rzekomo załatwionych. Nie 
wchodzi tu natomiast w grę rzeczy- 
wiste rozwiązanie jakiegoś proble- 
mu, rzeczywista realizacja jakiegoś 
zadania. 

Biurokracja stanowi negację my- 
ślenia twórczego, zaangażowania, 
postaw  uspołecznienia. Jest typo- 
wym przykładem .myślenia dyrek- 
tywnego” — wygodnego polegania 
na otrzymanych dyrektywach, nie 
zaś na własnym myśleniu, wymaga- 
jącym trudu poszukiwań dobrych 
rGzaiązań oraz poczucia odpowie- 
dzialności. To oczekiwanie na wska- 
zówki z góry, nawet, jeśli sytuacja 
zmusza do praktycznego działania, 
lub formalne, często ilościowe 
wykonywanie zaleceń, bez wni- 
kania w ich treść i sens, bez li- 
czenia się z realiami i potrzebami. 
To schematyzm i szabionowe postę- 
powanie, bezmyślność i bezwolność. 
Tymczasem socjalizmu „nie utworzy 
się zarządzeniami z góry. Duchowż 
jego obcy jest urzędowo-biurokra- 
tyczny automatyzm” (Lenin). 

Oddzielny problem z poruszanej: tu 
dziedziny — o charakterze socjo!o- 
gicznywn dotyczy  „zrostów” 


wapołczesnej biuroRracH ze współ. 
czesną technokracją, tworzenia się 
w ten sposób swoistej warstwy Spo+ 
łecznej, jej roli i znaczenia, wpły- 
wów (zwłaszcza negatywnych) na 


' kształ świata społecznega. 


W złożonym  połitycznowpołecz- 
nyra świecie człowieka een- 
tralne miejsce zajmuje państwa, 
jako forma. zorganizowanego istnie- 
nią narodu, wyrażająca w swych 
funkcjach układ jego wewnętrznych 
stosunków, stosunków klasowych. 
Relacja jednostki ludzkiej i państwa 
polega zaś nie tylko ną sposobie, 
w jaki jest ona traktowana w pań- 


"stwie i przez państwo, lecz i na tym, 


jaki jest zakres jej uprawnień i wol- 
ności gwarantowanych przez insty- 
tucje państwowe, a więc i na spo- 
sobie sprawowania władzy. Rela- 
cja ta polega i na stosunku jednostki 
— ogółu obywateli — do państwa, 
jego instytucji i decyzji (praw, prog- 
ramów, postanowień). 

Postawy człowieka  ujawnianej 


wobec jednostak ludzkich (uczciwo- 
ści, solidności) nie można oddzielać 


U 


e takich wartościach Jak: sprawied- 
liwość i równość społeczna, praca, 
godność ludzka — słuszne staje się 
stwierdzenie, że samo państwo jest 
dobrem. Stwierdzenie to ma również 
odniesienie w całej historii naszego 
narodu, zwłaszczą tych jej okresów, 
w których Polska pozbawiona była 
własnej państwowości. 


. Stwierdzenie, że państwo jest do- 
brem dotyczy zarówno obowiązków 
jednostek wobec państwa, jako poli- 
tycznej organizacji zbiorowości na- 
rodowej, jak I praw obywateli, czyli 
z" państwa wobec jedno- 


- Państwe jest instytucją jako ca- 
łość. Działa poprzez wielość składa- 
jących się nań organów wyspecja- 
lizowanych. Charakter, cełe i funk- 
cje państwa, podobnie jak prawa 
i obowiązki obywateli w relacji x 
państwem, określone są w sposób 
zinstytucjonalizowany. Ale praktycz- 
nym warunkiem ich rzeczywistege 
zycia, doświadczanego i doeznawane- 
go powszechnie, jest swoista perso- 
nalizacja celów państwa oraz praw 
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od postawy ujawnianej wobec zbie- 
rowości, wobec państwa. Postawę 
wobec państwa określają bowiem 
również takie wartości jak: uczci- 
wość, solidność, rzetelność, dotrzy- 
mywanie umów itp. Ponadto określa 
ją poczucie odpowiedzialności za 
łosy zbiorowości, patriotyzm, lojal- 
ność, gotowość obrony interesów 
państwa. Nie można więc eddzielać, 
w naszych warunkach, dojrzałości 
moralnej człowieka od jego dojrza-. 
łości politycznej. Te związki wy- 
nikają zaś z faktu, że państwo nie 
jest czymś „zewnętrznym” wobec 
jednostek, lecz stanowi ich organi- 
zację i polityczno-instytucjonalną 


_ płaszczyznę zaspokajania potrzeb. 


Sprawa nie jest jednak bynajm- 
niej prosta. Mówi się na przykład 
o potrzebie „myślenia w kategoriach 
państwa”, e „identyfikowaniu się 
obywatela z państwem”. Ale właśnie 
tu zaczyna się kwestia, co te zasady 
oznaczają w poszczególnych sytua- 
cjach i dla poszczególnych ludzi, 


Państwo 
— dobrem narodu 


Często stwierdzenie, że państwe 
należy do najwyższych dóbr narodu 
wywołuje również sprzeciwy, wyni- 
kające z obawy, 
traktować jako celu samego w sobie, 
naczelnego dobra samego przez się. 
Sprzeciwy te wynikają ze słusznej 
tezy, że państwe jest o tyle dobrem, 
wartością, e ile służy osiąganiu war- 
tości społecznych — wolności, bez- 
pieczeństwa, rozwojowi kraju. Takie 
określenie państwa jako wartości 
oznacza również określenie obowiąz- 
ków i funkcji państwa, niezbędnego 
sposobu działania instytucji pań- 
stwowych. R 

Dopiero przy uwzględnieniu dóbr, 
którym służyć winno -państwó, w 
warunkach socjalizmu mowa także 


by państwa nie. 


i obowiązków obywatelskich. Oczy- 
wiście, personałizacja nie mająca nie 
wspólnego z egoizmem i indywidu- 


alistycznym  utożsamianiem dobra 


zbiorowości i państwa jedynie z do- 
brem własnym. 


Wyróżnić można dwa aspekty 
owej nieegoistycznej personalizacji. 
Z jednej strony wyraża się ona 
w stosunku obywatela do państwa 
jako ifistytucji i do działalności pań- 
stwa. Stosunek ten określa konkret- 
ne pojmowanie powinności obywa- 
telskich, w zależności od Sytuacji 
społecznej oraz własnej pozycji i roli 
społeczno-zawodowej. 


Idzie e to, aby obywatel umiał 
przełożyć powszechne obowiązki wo- 
bee państwa także na Język 
uwzględniający jege konkretną zy- 
tuację i rolę: pracownika przemysłu 
lub rolnictwa, handlu lub administ- 
racji, żołnierza lub sportowca, nau- 
czyciela lub stróża ładu i porządku 
społecznego. Idzie o to. by obywatel 
dostrzegał za instytucją państwową 
i jej interesem, jako Odniesienie 
swego obowiązku, realnych i konk- 
retnych, nawet jeśli anonimowych 
ludzi, by rozumiał, że jego stosunek 
do państwa — zdyscyplinowanie, re- 
spektowanie przepisów — jest sto- 
sunkiem do reprezentowanych przez 
państwo ludzi, tak jak ich trakto- 
wanie spraw państwowych jest tak- 
że sposobem traktowania jego same- 
go. : 

Z drugiej strony personalizacja 
celów państwa oraz gwarantowa- 
nych przez nie praw obywateli wy- 
raża się w stosunku instytucji pań- 
stwowych do stanowiących narodo- 
wą zbiorowość jednostek ludzkich. 


' Sprawa polega na tym, by instytucje 


te respektowały nie tylko prawa 
ogółu, brały w obronę dobro więk- 
szości przed ewentualnymi zamacha- 
mi jednostek, ale by broniły także 
nie przeczących dobru ogółu praw 


. eoowników 


konkretnych jednostek. Chodzi o to, 
by instytucje te uwzgędniały nie tyl- 
ko prawa i dobro obywatela „w 
ogóle”, ale i-.prawa oraz dobro ludzi 
mających konkretne twarze i nazwi- 
ska, znajdujących się w określonych 
warunkach życiowych i sytuacjach, 
Przeczy temu natomiast biurokraty- 
zacja władzy, stosunek odpowie- 
dzialności państwa oraz stosunek za- 
ufania do państwa wzajemnie się 
bowiem dopełniają. i 


Decydują ludzie 


Instytucja państwowa działa nie 
jake nieożywiony mechanizm, lecz 
poprzez konkretnych ludzi  pra- 
aparatu państwowego. 
Rzecz zatem w tym, by zza instytucji 
widoczna była twarz konkretnego 
człowieka — życzliwego i odpowie- 
dzialnego, wrażliwego i kulturalnego 
właśnie dlatego, że reprezentuje in- 
stytucję państwową, nie zaś bez— 
dusznego i pogardliwego = tytułu 
„pełnienia urzędu”, ! 


Nie chodzi oczywiście © rezygnację 
z wymogów obiektywizmu oraz = 
przestrzegania zasad i przepisów, 
formalnych ustaleń i kryteriów. 
Chodzi e zaprzeczenie postaw obo 
jętności i wyniosłości, 6 uczciwość 
i tojalność wobec państwa i urzędu, 
który się reprezentuje, a zarazem 
wobec obywatela, którego prawa ów 
urząd chroni i od którego egzekwuje 
abowiązki. 


Sprawa postawy reprezentującego 
państwo funkcjonariusza wobec oby- 
watela jest więc niemniej istotna, 
niż sprawa postawy obywatela wo- 
bec państwa w ogólności. W prak- 
tyce natomiast, jak na to wskazują 
m. in. skargi i zażałenia składane na 
różnych szczeblach, najwięcej xa- 
strzeżeń obywateli wzbudzają nie in- 
stytucjonalne postanowienia i zasady 
działania państwa, lecz personalna, 


* 


praktyczna ich wykładnia, sposób 


i jakość postępowania ucieleśniają- 
cych je ludzi. 


Odrębną jest kwestia sposobu mo- 


„ralnego traktowania władzy — oce- 


ny władzy jake formy aktywności 
ludzkiej — stosunku do tej formy 
działania, moralnej kwalifikacji jej 
istoty. Odnotować tu można, także 
w nastawieniach występujących w 
naszym społeczeństwie, dwie wyklu- 
czające się tendencje. 


Jedna z nich polega na apriorycz- 
nie negatywnej ocenie władzy 
sprawowania funkcji w aparacie 
władzy. Kojarzy się ona w tym uję- 
ciu z działaniem niemoralnym, nie- 
godnym, z podporządkowywaniem 
sobie innych ludzi, z brakiem mo- 
ralnych skrupułów. 


Tendencja druga wyraża się w ka- 
rierowiczowskiej dążności do posia- 
dania władzy, stanowisk, związanych 
z tym przewag i zaszczytów 
w walce o stanowiska, © sprawowa- 
nie kierowniczych ról w danych 
układach podporządkowania i decy- 
dowania. Tendencje te wyrażają się 
również — z jednej strony — w lek- 
ceważeniu okazywanym władzy i jej 
przedstawicielom, z drugiej zaś — 
w czołobitności wobec władzy, w 
przypochlebianiu się i nadskakiwa- 
niu jej nosicielom, w takim, zwykle 
nieuczciwym działaniu, którego ce- 
lem jest zjednanie sobie przychyl- 
ności władzy i przysporzenia jej do- 
brego samopoczucia. 


Nie można przy tym wykluczyć, że 
obydwie tendencje reprezentują jed- 
ni i ci sami ludzie W pierwszym 
przypadku mają oni .za złe” spra- 
wowanie władzy przez innych — 
oceniają krytycznie tę formę akiyw- 
ności „na zewnątrz”. jeśli nie jest 
ona ich udzialem. Zarazem zaś, 
w drugim przypadku. dążą do niej. 
pragną jej dla siebie. jest ona przed- 
miotem ich aspiracji i ambicji Być 
może. że krytyczny osad władzv jest 
swoistą rekompensatą jej nicposła-. 
dania. 


L/ 


Odstępstwo od zasady domina- 
cji wpływu klasy robotniczej w 
państwie socjalistycznym zostało 
uznane w dokumentach naszej 
partii za główne z wypaczeń w 
wiełorakim zespole przyczyn e- 
statniego kryzysu. A zatem po- 
dejmowanie działań, zapewnia- 
jących realny wpływ robotników 
na życie polityczne, jest szcze- 
gólnie istotne dla przezwycięże- 
nia skutków tego i zapobieżenia 
następnym kryzysom. 


W działaniach tych nie może za- 


„braknąć krytyki teorii usprawiedli- 
wiających rezygnowanie z marksi- 
etowsko-leninowskiego wymogu 
dyktatury proletariatu. A zarazem 
działań w celu modyfikacji naszego 
systemu politycznego, rokujących 
realne uzyskiwanie przez klasę ro- 
botniezą i jej proletariackich sojusz- 
ników decydującej roli w rozstrzy- 
ganiu sprzecznych interesów i ukie- 
runkowywaniu zbiorowych działań 
narodu. 


Teoretyczne uzasadnienie odejścia 
ed dyktatury proletariatu w naszym 
kraju miało w ubiegłej dekadzie 
dwojaki charakter: deprecjonowania 
tege pojęcia oraz fersowanie tezy 
e dejrzałości polskich stosunków de 
kształtowania państwa ególnonare- 
dowego. 


Deprecjonowanie objawiało się w 
fałszowaniu pojęcia „dyktatura pro- 
letariatu” i to zarówno przez prze- 
eiwników, jak i szczególnego rodzaju 
wwolenników socjalizmu. Wyrazem 
tego było traktowanie jej stalinow- 
skiego wydania, jako ucieleśnienia 
ydei dyktatury proletariatu. Sprzyja- 
ło temu akcentowanie pierwszego 
ezłomu tej nazwy, oznaczającego 
władzę opierającą się głównie na 
przemocy, sprawowaną bez ustawo- 
wych ograniczeń. 


Ten rodzaj dyktatorskich rządów 
znany z historii każdego z ustro- 
„bywa konieczny w krótkotrwa- 

łych okresach spotęgowania antago- 
aizmów społecznych w stopniu unie- 
możliwiającym jakiekolwiek porozu- 
mienia 1 kompromisy. Dominacja 
tego typu rządów w czasach zwa- 
nych stalinowskimi była dramatem 
rmuchu robotniczego i, najbardziej 
z dotychczasowych, rażącym wypa- 
czeniem socjalizmu. 


W istocie dyktatura typu stalinow- 
skiego i jej pokrewne niewiele miały 
wspólnego z  marksistowsko-leni- 
nowskim pojmowaniem dyktatury 
proletariatu. Klasycy  marksianu 
kładli główny akcent na klasową 
treść stosunków władzy i podporząd- 
kowania, a mianowicie na to, kto 
iw czyim sprawuje władzę 
w państwie. 


Z tego punktu widzenia panowa- 
„nie każdej z klas jest określane mia- 
nem „dyktatury” z uściśleniem, iż 
jest to „dyktatura właścicieli nie- 
wolników”, „dyktatura - feudałów”, 
„dyktatura burżuazji”, czy „dyktatu- 
ra proletariatu”. Określa się przez to 
formę stosunków władczych tylko 
o tyle. że z właściwą dla naukowego 
socjalizmu szczerością podkreśla się 
ten bezwzględny fakt, iż jakkolwiek 
by nie łagodzić i demokratyzować 
sposobów sprawowania władzy, była 
ona, jest 1 być musi zgodna z in- 
teresem klasy panującej w danym 
ustro ju. 


Panowanie bowiem nie jest bynaj- 
mniej jakąś wyabstrahowaną warto- 
ścią. Panowanie polityczne to w isto- 
cie nic innego, jak zdolność „do na- 
rzucania społeczeństwu warunków 
istnienia swej klasy jako norm 
prawnych” („Manifest Komunistycz- 
ny”). Dlatego fundamentalnym ce- 
lem rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego było od zarania i jest nadal 


„walczyć © dominację interesów 
proletariuszy” (Engels). I walczyć o te 
nie tylko w ramach kapitalizmu, ale 
i po obaleniu panowania burżuazji, 
dopóki utrzymują się podziały kla- 
sowe, a wraz z tym zagrożenia in- 
teresów klasy robotniczej ze strony 
innych grup społecznych, uprzywile- 
jowanych względem robotników 
bądź usiłujących zyskać uprzywile- 
jowane pozycje. „Między społeczeń- 
stwem kapitalistycznym a komuni- 
stycznym leży okres rewolucyjnego 
przeobrażenia pierwszego w drugie 
— pisał Marks. — Temu okresowi 
odpowiada też polityczny okres 
przejściowy i państwo tego okresu 
nie może być niczym innym, jak tyl- 
ko rewolucyjną dyktaturę proleta- 
riażw”. 
Praktyka potwierdziła aż nadto 
wyraźnie aktualność tego stwierdze- 
nia. To bowiem nie nadmiar pod- 
porządkowania władzy interesom ro- 
botników, ale niedostatek sta- 
wał się przyczyną kolejnych drama- 


szeń i innych organizacji, by w mia- 
rę konsekwentnie oedawierciedlały e- 
me pedziały klasowe, wyrażały iate- 
resy reprezentowanych przez 
grup społecznych 4 dobijały 
uwzględnienia w polityce państwe- 
wej. - 

Kluczową kwestią w tej materii 
jest przywracanie robotniczego cha- 
rakteru partii — uwalnianie jej 


składu od grup posiadających inne 


Jo właśnie przewaga reprezentan- 
tów grup o interesach nietożsamych 
i przeciwstawnych wobec klasy ro- 
botniczej sprawiła, że partia „za- 
miast zaczerpnąć mocy od proleta- 
riatu, zaraziła go swoją własną sła- 
bością i jak to bywa zazwyczaj przy 
tego rodzaju wielkich wyczynach de- 
mokratycznych, wodzowie mieli tę 
satysjakcję, że mogli oskarżać swój 
lud e dezercję, lud zaś miał tę sa- 
tysjakcję, tż mógł eskarżać swych 
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tycznych kryzysów ekonomicznych i 
konfliktów politycznych w naszym 
kraju. 

Inną, niejako pozytywną motywa- 
cją odchodzenia od dyktatury pro- 
letariatu 'w naszym kraju było w 
przedkryzysowym okresie twierdze- 
nie, że Polska staje się państwem 
ogólnonarodowym. Popełniano przy 
tym różne zafałszowania. 

Najistotniejsze polegało na tym, iż 
w naszym kraju przeobrażenia w 
strukturach społecznych, a w szcze- 
gólności w ich własnościowej pod- 
stawie, nie zaszły równie daleko, jak 
w Kraju Rad. Byliśmy i jesteśmy 
w tej mierze dużo dalej niż wiele 
innych państw, (np. Bułgaria) uzna- 
jących, iż nie dojrzały jeszcze do re- 
zygnowania z dyktatury proletariatu 
i przekształcania stosunków władzy 
na ogólnoludowe. 

W tym miejscu dotykamy innego 
zafałszowania, polegającego na tłu- 
maczeniu rosyjskiego pojęcia „gosu- 
darstwo narodnoje” nie tak, 
jakby to należało czynić, na „pań- 
stwo ogólnoludowe”, lecz na „ogól- 
nonarodowe”, czego odpowiednikiem 
w języku rosyjskim byłoby „Oobszcze- 
nacjonalnoje”. 


Rzecz to wymagająca odnotowa- . 


nia, bo nie o błędy w przekładzie. 
chodzi, ale © znajdujące odzwier- 
ciedlenie w praktyce społeczno-po- 
litycznej zamazywanie różnic i 
sprzeczności . klasowo-warstwowych 
osławioną „jednością moralno-poli- 
tyczną narodu” i lustrzane odzwier- 
ciedlenie tego wypaczenia w ponad- 
klasowym solidaryzmie, między sier- 
pniem 80 a grudniem 81. 

Z natury wypaczeń wynikają 
wnioski odnośnie do kierunków i 
charakteru zmian w systemie poli- 
tycznym, niezbędnych do autentycz- 
nej rewaloryzacji dyktatury proleta- 
riatu w naszym kraju. 

Przede wszystkim musimy tak 
kaataltować sklad i charakter pazóżi, 


,teresami 


przywódców © 
Marks). 


Przerwanie powtarzanego u nas aż 
nadto zaplątania jest możliwe przez 
odzyskiwanie przez robotników do- 
minującej pozycji w swej — z nazwy 
i powołania — partii. Tylko bowiem 
partia zrzeszająca robotników i je- 
dynie tych  inteligentów, którzy 
świadomie wybierają interes robot- 
niczy w przypadku sprzeczności z in- 
własnej warstwy, może 
reprezentować skutecznie klasę pre- 
destynowaną do panowania, a zyski- 
wać dla swej klasy panowanie w 
państwie, a dla partii rolę siły prze- 
wodniej. 

Warunkiem takiego postępu wyda- 
je się także dominacja robotniczych 
związków zawodowych w systemie 
różnorodności zawodowej, znaczne- 
go zwiększenia ich wpływów w or- 
ganach przedstawicielskich władzy 
ludowej wszystkich szczebli, oczywi- 
ście wraz z jej sojusznikami, w sa- 
morządzie pracowniczym etc. Domi- 
nacja klasy robotniczej w przykła- 
dowo wymienionych organizacjach i 
instytucjach władzy połączona jed- 
nocześnie z konieczną modyfikacją 
naszego systemu politycznego może 
spowodować, że niezadowolenie spo- 
łeczne z warunków ekonomicznych 
przekształci się z siły demobilizują- 
cej | grożącej żywiołowymi wybu- 
chami w motoryczną siłę rozwoju 
zgodnego z interesami proletariac- 
kiej większości narodu. 


Opowiadanie się za takim kierun- 
kiem zmian zobowiązuje do odnoto- 
wania niebezpieczeństw związanych 
z procesem ich wprowadzania. 


Jednym z nich jest, sądzę, skłon- 
ność do ześlizgiwania się na manow- 
ce tzw. populizmu. Nie mniej groźny 
jest brak konsekwencji w kształto- 
waniu trwałych sojuszów z proleta- 
riackimi odłamami chłopstwa i in- 
teligencji, zastępowanie konsekwen- 


oszustwo” (K. 


się 
się ich 


tnej polityki w tej materii miotaniem 
się między solidaryzmem, zamazują- 
cym różnice klasowo-warstwowe, a 
wrogością i konkurencją. 


Słabością naszą jest także ten 
obiektywny fakt, iż klasa robotnicza 
jeszcze nie osiągnęła ponownie 
stanu niezbędnego do odzyskania 
i utrzymania kontroli nad partią, 
związkami zawodowymi i państwem. 
Ponownie, gdyż zgadzam się z tymi, 
którzy twierdzą, że niegdyś miała 
taki wpływ, lecz na skutek wyczer- 
pania procesem zmiany stosunków 
władzy i własności oraz induetria- 
lizacją traciła go, stając się ponow- 
nie „klasą w sobie”. 

Nowa jakość postaw klasy robot- 
niczej, zaprezentowana przez wyda- 
rzenia z lata 1960 r. i natępnych kil- 
kunastu miesięcy, świadczy, że klasa 
6a jaż nie godzi się na przedmię- 


tową podporządkowaną pozycję w 
stesunkach wiedzy. Ale jeszcze nie 
osiągnęła samoświadomości i zdolno- 
ści samnoorganiceowania się niezbęd- 
nych dla odzyskiwania pozycji klasy 
panującej w państwie. Najdrama- 
tyczniejszym tego objawem była nia 
zdolność otrząćnięcia się od wpły- 
wów obcych interesom tej klasie 
śdeologów 1 polityków, posługują- 
cych się jej niezadowoleniem do 
walki nie tylko i nie tyje z wypa- 
czeniami, ile z socjalizmem. 


Sprzyjał temu także bezspornie 
opór sił konserwatywnych w apara- 
cie władz politycznych i administ- 
racyjnych państwa, utrudniający, 
bądź nawet zniechęcający znaczną 
część robotników do walki o odzy- 
skanie dominującego wpływu nad 
tymi potencjalnymi  nęrzędziami 
swego panowania. 

Przezwyciężenie tych słabości tak 
klasy, jak i jej instytucji staje się 
warunkiem koniecznym modemiza- 
cji naszego sytemu, odpowiednio do 
nowych wymogów. Modernizacji o 
tyle niezbędnej, że jest pewne, iż 
klasa robotnicza nie cofnie się do 
roli przedmiotowej, nie zgodzi się na 
sprawowanie władzy w jej imieniu. 
bez swego bezpośredniego wpływu 
na decyzje władcze i wybór rządzą- 
cych. 


Wybór, jaki w tej sytuacji pozo- 
staje, sprowadza się do alternatywy 
między wychodzeniem naprzeciw 
przez świadome i celowe otwieranie 
instytucji politycznych, by wchłonę- 
ły rosnącą falę robotniczej aktyw- 
ności politycznej, a traktowaniem tej 
fałi jako zagrożenia i podejmowa- 
niem prób jej kanalizowania na 
boczne tory. 


Potraktowanie dążności robotni- 
ków do upodmiotowienia polityczne- 
go, jako zjawiska pozytywnego, ro- 
kuje autentyczne przezwyciężenie 
pęknięcia między instytucjami socja- 
listycznymi a ich bazą spdłeczną. 


Odzyskanie przez rządzących ©- 
parcia w klasie rebotniczej i prole- 
tariackich edłamach chłopstwa i in- 
teligencji można współcześnie i w 
przyszłości osiągać tylke przez stwe- 
rzenie tym grupom społecznym in- 
stytuejonalnych form wpływu na 
kierunki polityki państwowej i skład 
rządzących. 


Jest to tym bardziej konieczne, że 
dokonywane korekty nie podkreślają 
dostatecznie wyraźnie klasowej słu- 
żebności, a przez to socjalistycznego 
ich charakteru. Może to powodować 
ponowne zagrożenie państwa przez 
skierowanie niezadowolenia wielu 
rodzajów sił społecznych przeciwko 
państwu właśnie, jak to się nie tak 
dawno zdarzyło na skutek „ponad- 
klasowej” polityki. 


Stąd konieczność konsekwentnej 
kontynuacji tych zmian naszego sy- 
stemu politycznego, które zostały za- 
początkowane i zaprogramowane 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
Zmian, których sedno odzwierciedla 
najląpidarniej hasło rewaloryzacji 
dyktatury proletariatu w Polsce Lu- 
dowej. 


- 


Rozmowa z EUGENIUSZEM DURACZYŃSKIM, kierownikiem Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 


MAGDALENA SKOŚRNIGRA: 
Naaka i oświata są tymi sterami na- 
szego życia, w których panuje szcze- 
zgółnie trudna sytuacja. Czy stopnia 
trudności w rozwiązywaniu wielu 
preblemów nie komplikuje fakt, iż 
jest zbyt wielu decydentów, a zbyt 
małe wykonawców? W administracji 
państwowej bezpośrednie zajmują 
się nimi dwa ministerstwa — nauki 
i oeświaty — odpowiednie piony 
w  iummych nesortach, kierownictwo 
PAN. W partii — Wydział Nauki 
i Ośwłaty KC, wydziały w komite- 
tach wejewódzkich. Natomiast wy- 
konawoy są deść anonimowi, te el 
„na dole”. 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI: 
Krótko mówiąc, wkraczamy w prob- 
lem: jak administracja państwowa, 
jak partia powinny spełniać swoje 
furukcje w sferze nauki i oświaty. 
Pytanie to nienowe i na próbach 
znalezienia właściwej odpowiedzi 
potykaliśmy się od lat. 

Otóż wydaje mi się, że jeśli partia 
ma pełnić kierowniczą i przewodnią 
. role, to po pierwsze — musi. formu- 
łować cele, strategię, po drugie 
—_ określać i współtworzyć warunki 
dowiałania i po trzecie — wskazywać 
Środki realizacji tych zadań zarówno 
strategicznych, jak i etapowych. I 
— co. istotne — musi uruchamiać sy- 
stem własnej i społecznej kontroli 
realizacji poszczególnych zadań. Na- 
tomiast nie może, ba, nie wolno jej 
wdawać się w szczegóły, w wyręcza- 
nie adnvinistracj państwowej, która 
w tym momencie powinna wkro- 
czyć. ! 

Posłużmy  6ię przykładem. W 
uchwale IX Zjazdu zapisano, że 
wzeba przeprowadzić gruntowną a- 
nalizę sieci szkół wyższych w Polsce, 
ich poziomu. struktury pod kątem 
aspiracji łudzkich, potrzeb gospodaTr- 
ki itp. — to jest właśnie cel, a więc 
jeden z problemów, którymi nasz 
yrydział musi się zająć. Natomiast, 
jeżełi Wydział Nauki i Oświaty KC 
chciałby rozstrzygać, jak to ma wy- 
glądać w praktyce. to z góry niogę 
powiedzieć, że zakończyłoby się to 
newypałem, powtórką tego, czego 
byłiśmy świadkami w tzw. minio- 
nym okresie. 

I teraz, nie gdzieś, ktoś „na dole”, 
ale administracja i zespoły uczonych 
powimny przedstawić; jak wyobraża- 
ją sobie ową optymalizację sieci 
szkół wyższych w kraju. A obowiąc- 
kiem partii jest dbałość o to, aby 
ten cel był realizowany. To partia 
powinna organizować konsultacje i 
cóżne inne formy gromadzenia opi- 
nii tworzenia płaszczyzn ich formu- 


łowania. Gdy rozwiązania zostaną 
wówczas na-- 


już zaproponowane, 
szym obowiązkiem jest porównanie 
owych konkretnych propozycji z 
tym, co zostało zapisane w uchwale 
zjazdowej. ; 
M.P.: Wynika z tego, że ważnym 
elomentem pracy Wydziału jest do- 
konywanie ocen w mniejszym i 
większym wymiarze. Jaka — webec 
tego — jest ocena obecnej sytuacji 
społeczno-politycznej w oświacie? 
ED.: Powszechnie znana jest 
prawda, iż oświata, nauka, a w niej 
szczególnie szkoły wyższe stały się 
wietkim terenem walki politycznej. 
Jeśli chodzi o oświatę, to trzeba pa- 
miętać, że wydarzenia lat 1980-82 
wywołały trwałe skutki wśród na- 
uczyciełi i uczniów. Wprawdzie sy- 
stem szkolny w zasadzie obronił się 
przed wrogimi atakami zmierzający- 
mi do jego pełnego rozkładu, jednak 
w gronach nauczycielskich powstały 
giębokie podziały: polityczne. Miło- 
dzieży natomiast próbowano zaszcze- 
pić niewiarę w podstawowe wartości 


" Gorzej 


"nego - 


odcże nieufność wobec naszych 
sojuszników, nieposzanowanie wła- 
dzy, postawy nihilizmu społeczno- 


<politycziiego. 


Obecnie obserwujemy postępujący 
proces stabilizacji poszczególnych 
dziedzin życia i działalności Szko- 
ły. Jest to widoczne zwłaszcza we 
wsiach i w małych miasteczkach. 
w ośrodkach wielkomiej- 
skich. 


M.P.: Ce miałe wpływ na wspom- 


niane słabilizowanie się sytuacji? 
E.D.: Przede wszystkim postępują- 
ca normalizacja życia w kraju, ale 
też działania partii i resortu oświaty. 
Warto tu powiedzieć, że w ubiegłym 
roku zarówno Biuro Polityczne, jak 
i Sekretariat KC rozpawywały sy- 
tuację społeczno-polityczną w ©- 
świacie. W wyniku zdleceń kierow- 
nictwa partii nasz wydział wraz 


'z resortem opracowały wspólny 


program działań zmierzających do 
kształtowamia właściwych postaw 
nauczyęijeli i uczniów. Chodziło w 
nim m. in. o podniesienie dyscypliny 
pracy i nauki, o integrację zespołów 
nauczycielskich wokół zadań dvdak- 
tyczno- wychowawczych, wyjaśnienie 
mauczycielom i uczniom tych zagad- 
nień politycznych i historycznych, 
które „Solidarność” uczyniła przed- 
miotem oem z pozycji sam wIro- 
gich. 
M.P.: Czy podobną ocenę sytuacji 
spełeczno-politycznej meżna odnieść 
de szkół! wyższych? 

E.D.: Uczelnie są nadal terenem 
jeszcze bardziej niż w oświacie 


skomplikowanych procesów społecz-- 


no-pol:tycznych. Można jednak po- 
wiedzieć, że wcześniej już odnoto- 
wane zjawisko stopniowej racjona- 
lizacji postaw utrzymuje się. Prze- 
jawia się to chociażby w tym, że 
zmalała połityczna działalność naj- 
bardziej agresywnych grup. Opinii 
tej nie można, niestety, odnieść do 
wszystkich uczelni. 

M.P.: A jeśli chodzi o działalność 
organizacji społeczno-politycznych w 
oświacie it szkolnictwie wyższym? 

E.D.: Przede wszystkim organiza- 
cja partyjne. W oświacie szkolne POP 
skupia ją. około 30 proc. czynnych na- 
uczycieli. Obserwujemy powolny 
wprawdzie, ale wyraźny przyrost ich 
aktywności, zwłaszcza w środowi- 
skowych komitetach partyjnych, 


gdzie rodzi się wiele cennych jmi-- 


cjatyw. - 

W środowisku akademickim sto- 

pień upartyjnienia jest znaczny. Są 
uczelnie, w których w partii jest po- 
wyżej 40 proc. samodzielnych pra- 
cowników nauki. Jest to duża siła, 
mocny potencjał, ałe nie wszędzie 
w pełni uruchomiony. A więc i 
w oświacie, i w szkodnictwie wy- 
ższym jawi się konieczność wyraź- 
zaktywizowania organizacji 
partyjnych, zwiększenia ich podmio- 
towości. Podejmowane są. oczywl- 
ście, w tym. zakresie przedsięwzięcia, 
które zaczynają owocować, ale zwa- 
żywszy na skomplikowaną sytuację 
społeczno-polityczną, presję środo- 
wiska, efektów nie możemy się Spo- 
dziewać już. zaraz. 
-. Sprawa druga: oganizacje mło- 
dzieżowe. W oświacie udało się za- 
hamować spadek szeregów Związku 
Harcerstwa Polskiego, który w wielu 
szkołach bardzo aktywnie zaznacza 
swą obecność. Małe natomiast są po- 
stepy w rozwoju ZSMP i ZMW, 
zwłasącza w liceach ogólnokształcą- 
cych. 

W uczelniach ZSMP dopiero za- 
czyna swoją działalność, podobnie 
ZMW. a ZSP pcszukuje wiasnych 
dróg. Tak więc można powiedzieć. że 
organizacje młodzieżowe w szkole 


i uczelni nie SAGI jeszcze siły 
skutecznie oddziałującej na szerokie 
kręgi uczniów i studentów. 

M.P.: Jest jeszcze jeden ważny 
problem, e którym wprawdzie To- 
warzysz mówił, ale w kontekście in- 
nych spraw — kadra nauczycteli 
akademickich i szkolnych. 

E.D.: Na braki kadrowe cierpi 
przede wszystkim oświata. Obecnie 
mamy 
kwalifikacji pedagogicznych i liczba 


ta rośnie. Stan ten spowodowany zo0-: 


stał różnymi przyczynami, że wy- 
mienię ograniczenia w latach 1976— 
—80 kształcenia nauczycieli w uczel- 
niach, brak mieszkań, zmniejszenie 
— w myśl Karty Nauczyciela — ty- 
godniowego pensum dydaktycznego, 


wcześniejsze przechodzenie na eme- 


ryturę. | 

M.P.: Te dwie ostatnie sprawy 
niepokoją estatnie środowisko nau- 
czycielskie. Krążą pogłoski, jakoby 
władze chciały w tym względzie 
edcjść od respektowania Karty Na- 
uczyciela. 

E.D.: To nieprawda. Ani partia, 
ani rząd nie mają zamiaru podważać 
Karty. Natomiast szukają dróg wyj- 
Ścia z dramatycznej sytuacji kad- 
rowej. W najbliższej przyszłości po- 
trzeba bedzie 90 tys. nowych nau- 
czycieli. Wyjście z inmypasu kadrowe 
go to jest poważny problem, który 
trzeba rozwiązać po przedyskutowa- 
niu go z nauczycielami. Dłatego 


w 206 szkołach odbyły się konsul- . 


tacje oraz spotkania z działaczami 
ZNP. Wszyscy szukamy rozwiązania, 
jak — będąc wiernym Karcie — 
znaleźć wyjście z kryzysu kadrowe 
go. 

M.P.: W szkolnictwie wyższym, 
w naaice kryzysu kadrowego nie ma. 
Przeciwnie. Panuje opinia, iż w la- 
tach 760 była dysproporcja między 
znakomitą kadrą naukową, a słabą 
bazą materialną. W jakim więc sen- 
sie można mówić o impasie wśród 
kadry naukowej? 

E.D.: Dotykamy tu dwóch spraw: 
postaw politycznych i kwalifikacji 
merytorycznych. Otóż uważam, że 
możemy mówić 0 kryzysie postaw 
politvcznych, natomiast kryzysu in- 
telektów u nas nie ma. Ostatnie lata 
nie stwarzały najlepszych możliwo- 
ści do tego, co jest dla naukowca 
niezbędne, a więc beznamiętnej, 
chłodnej, naukowej refleksji. Ujaw- 
niły się namiętności, które wynikają 
z tego, co nas wszystkich otacza 
i wszystkich dotyczy. Nie mówię 
o tych naukowcach, którzy od dawna 
zajmowałi się specyficzną działałno- 
ścią polityczną, której specyfika po- 
legała na jednoznacznie antysocjali- 
stycznym charakterze. Mówię o lu- 
dziach oddanych nauce, których 
uwagę te emocje rozpraszały, ale nie 
spowodowały kryzysu intelektu. In- 
na rzecz, jak te rozwichrzenia po- 
staw odbijały się i odbijają w pracy 
naukowców, którzy mają bezpośred- 


nio do czynienia z młodzieżą, a więc. 


w uczelniach. Tu występuje zjawi- 
sko, które musi wywoływać nega- 
tywne skutki, a mianowicie niechęć 
do wykonywania zadań wychowaw- 
czych uczelni. Wprawdzie nauczycie- 
le akademiccy od procesu wycho- 
wawczego *zawsze chętnie uciekali, 
przyłączając go — jako przymiotnik 
— do dydaktyki, ale potrzeby chwili 
są teraz nieubłagane. Zwraca uwagę 
na ten problem w zapisach nowa 
ustawa o szkolnictwie wyższym z 
maja ub. roku i zobowiązuje samo- 
rządne szkoły akademickie do pod- 
jęcia prac nad własnymi systemami 
wychowawczymi. Niezależnie od te- 
go — a właściwie. abv uczelniom 
pomóc i podpowiedzieć pewne Tocz- 
wiązania — a inicjatywy resortu na- 


ok. 31 tys. nauczycieli bez: 


wania, postawy, 


uki zarysowano ramowe propozycje 
do wypracowania systemu wycho- 
wania w szkole wyższej. . 

M.P.: Wspomniał Towarzysz, iż 
w ubiegłym roku Biuro Polityczne 
i Sekretariat KC zajmowały się oce- 
ną sytuacji społeczno-połitycznej w 
oświacie. Czy oznącza to, że Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC zajmo- 
wały się tymi problemami i czy czę- 
sto są one przez te gremia dyskuto- 
wane? 


E.D.: W 1982 r. i w pierwszych 


„, miesiącach roku 83 Biuro Polityczne 


i Sekretariat KC kilkakrotnie zaj- 
mowały się sprawami oświaty, szkół 
wyższych i ośrodków naukowo-ba- 
Gawczych. Zajmowały się, to znaczy 
rozpatrywały problemy w kilku 


. płaszczyznach. Po pierwsze — jak 


jest realizowana uchwała 1X Zjazdu 
w tym zakresie, po drugie — jaki 
jest postęp w przywracaniu funkcjo- 
nowania instytucji wyższej użybecz- 
ności publicznej w sferze nauki 1 
oświaty. Po trzecie — jakie główne 


zagrożenia i niebezpieczeństwa wy- 
„stępowały i występują w. realizacji 


przyrodzonych niejako funkcji tych 
instytucji i jak je usuwać. Zagro- 
żemia rozumiane w szerokim wymia- 
rze, począwszy o< kłopotów inwesty- 
cyjnych po działalność polityczną 
o charakterze antysocjalistycznym. 
Wreszcie po czwarte — jak pracują 
organizacje pactyjne w tych środo- 


- wiskach, a nade wszystko, co zrobić, 


by partia stała się tam podmiotem 
życia społecznofpolitycznego w peł- 
nym tego słowa znaczeniu. 

Dodam również, że bardzo aktyw- 
nie pracuje Komisja Nauki I Oświa- 
ty KC. Zajmuje się ona wieloma 
sprawami. w tym pozornie szczegó- 
łowymi, ale o wymiarze społecznym. 
I tak np. na ostatnim posiedzeniu 
Komisji wstępnie dyskutowaliśmy 
wspomniane założenia  programtu 
wychowawczego w szkołach wy- 
ższych. Podczas jednego z wcześniej 
szych posiedzeń Komisja dyskuto- 
wała system przyjęć na studia, ale 
głównie w kontekście realizacji aspi- 
racji podstawowych grup społecz- 
nych — robotników i chłopów. Plony 
prac Komisji najczęściej trafiają na 
posiedzenia Biura Politycznego 4 
Sekretariatu KC. 

M.P.: Roamawiając z kłerowni- 

kiem Wydziału Nauki i Oświaty KC, 
ale jednocześnie historykiem, nie 
sposób nie zapytać, jak — zdaniem 
Towarzysza — egromne społeczne 
zaśnteresowanie historią, występu ją- 
oe w estatnóm okresie, nałeżałoby 
wykorzystać de kształtowania pe 
staw ebywatelskich? | 
 [ED.: Zacznę od przypomnienia 
dawno już zaobserwowanego zjawi- 
ska, że my, Polacy, jesteśmy szcze- 
gólnie uwrażliwieni na przeszłość 
i że żyjemy pod jej presją. Historia 
ciąży na nas, określa nasze zacho- 
a ujawnia się to 
szczegółnie mocno w-okresie każde- 
go tzw. zakrętu. 
_ Dotykając jednak zasadniczej 
sprawy postaw obywatelskich, świa- 
domości obywatelskiej trzeba zwró- 
cić uwagę, iż jej ważnym składni- 
kiem jest świadomość historyczna. 
W tej sferze poruszamy się w o©b- 
szarze domniemań. ponieważ tak na- 
prawdę nie wiemy. jaka jest ta po- 
toczna świadomość historyczna spo- 
łeczeństwa w przekrojach wieko- 
wych, regionalnych itp. To, co po- 
wiem. nie jest więc wynikiem analiz, 
bo takich mamy zaledwie próbki. 

Moim zdaniem, potoczna śŚwiado- 
mość historyczna naszego społeczen- 
stwa głównie złożona jest z legend. 
To po pierwsze. Po drugie — jest 


Ciąg dalszy na str. 10 
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ierpień 1980 r. i grudzień 
S 1982 r. dzieli zaledwie dwa 
| i pół roku. Historycznie 
rzecz biorąc okres te bardzo 
krótki. Wszakże dla państwa 
i społeczeństwa polskiego, dla 
naszej partii okazał się szcze- 
gólny. Wyróżnił się ostrością 
kryzysu i walki politycznej. ' 

Nie jest to okres definityw- 

nie zakończony. Podejmujemy 
trud odnowy socjalistycznej, 
urzeczywistnienia wskazań IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu par- 
tii, trud porozumienia narodo- 
wego. Trwa walka z rozbitymi, 
ale wciąż aktywnymi siłami 
antysocjalistycznymi, które. 
przeszły do podziemia, a także 
z agresywnymi wrogimi siłami 
zewnętrznymi. 
Życie wymaga od nas ma- 
jomości „nauki i sztuki poli- 
tyki”. Tym bardziej więc trze- 
ba patrzeć na przebytą drogę, 
analizować ją, wyciągać wnio- 
ski, korygować błędy, elimino- 
wać potknięcia. 

Naprzeciw tej potrzebie wy- 
szła „Książka i Wiedza” edycją 
tomu przemówień tow. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego z okresu 
1981—1962, wygłoszonych w 
Sejmie na IX Zjeździe partii, 
w trakcie kolejnych posiedzeń 
KC, a także z okazji wielu in- 
nych ważnych narad, spotkań 
1 konferencji. Tom otwiera 
przemówienie wygłoszone w 
Sejmie 12 lutego 1981 r., za- 
myka natomiast przemówienie 
radiowe i telewizyjne z 12 
grudnia 1982 r. zapowiadające 
możliwość zawieszenia stanu 
wojennego. 

Lektura przemówień przy- 
wodzi na pamięć nieodległe 
poczynania sił  antysocjali- 
stycznych, które, gdy partia na 
IX Zjeździe ogłosiła śmiały 
program wychodzący naprze- 
ciw oczekiwaniom mas ludo- 
wych, zapowiadając szeroką 
odnowę socjalistyczną, co oży- 
wiło partię i dało nadzieję 
społeczeństwu, uznały to za 
własne zagrożenie. Zorganizo- 


wana przez przeciwnika 
„kampania pozjazdowa” z 20- 
ołogicznie zacietrzewioną de- 
soagogią polityczną i socjalną, 


wspierana „szałem  strajko- 
wym” miała zakończyć się 
konfrontacją i przejęciem 


władzy. 

Wszelkie z uporem powta- 
rzane wezwania i wysiłki rzą- 
du zmierzające do porozumie- 
nia zostały przez ekstremalne 
siły byłej „Solidarności” od- 
rzucone. Czy możną rządowi 
i partii zarzucić, że nie wy- 
kazały dobrej woli i cierpli- 


 charakterystyczne. Jest to ę- 
kres stanu wojennego, Jednak 
partia, rząd i WRON czynią co 
możliwe, by stan ten już od 
początku łagodzić, rygory sta- 
nu wojennego stosować bardzo 
oszczędnie. To jedna cecha. 
Druga, to działania na rzecz 
realizacji linii 1X Zjazdu par- 
tii. Odnowy socjalistycznej nie 
odkłada się na później. Znaczą 
ją kolejne plena KC, nowe 
metody rozliczeń z realizacji 
"uchwał, prace Sejmu. Prze- 
mówienia W. Jaruzelskiego z 
tego okresu ukazują determi- 


PATRZMY 
NA 
PRZEBYTA 
DROGĘ 


wości? Wojna domowa lat 
czterdziestych pochłonęła 30 
tys. istnień ludzkich. Czy moż- 
na było dopuścić do jej powtó- 
rzenia? Lektura przemówień 
sama nasuwa pytania i odpo- 
wiedzi. 13 grudnia był nie do 
uniknięcia, trzeba było stwo- 
rzyć zaporę niechybnej trage- 
dii narodu polskiego. 

Po 13 grudnia weszliśmy 
w okres normalizacji życia 
społeczno-politycznego i eko- 
nomicznego, w okres szczegól- 
nie trudny, bowiem „z kryzysu 
tak głębokiego od razu wyjść 
nie można”. Tendencje działań 
partii i rządu są wyraźne i 


nację, z jaką partia zmierza 
ku temu celowi. 

Zwraca też uwagę upór, z 
jakim partia zmierza ku swe- 
mu organizacyjnemu -i ideolo- 
gicznemu odrodzeniu oraz u- 
mocnieniu, z jak wielkim wy- 

„ Siłkiem zabiega o pozyskanie 
zaufania klasy robotniczej i 
ludzi pracy w ogóle, o zacie- 
śnienie z nimi naderwanych 
więzi; jak sposobi się do walki 
z siłami antysocjalistycznymi. 
Jawi się nam olbrzymi wysi- 
łek, z jakim rząd dąży do 
umocnienia fundamentów 
państwa, demokratyzacji i 
przebudowy jego struktur, jak 


wiele miejsca poświęca się 
walce ze złem społecznym, 
z biurokratyzmem, znieczulicą 
wobec potrzeb obywateli. 

Przemówienia nakreślają 
konsekwentną linię ku peoro- 
zumieniu narodowemu, które 
staje się możliwością i zara- 
zem szansą wyjścia z kryzysu. 
W końcu stycznia 1982 r., a 
więc zaledwie w półtora mie- 
siąca po ogłoszeniu stanu wo- 
jennego, z trybuny Sejmu I 
Sekretarz KC stwierdza: 

„Ł wrogami paktować nie 
będziemy. Z ludźmi uczciwy- 
mi, lecz blądzącymi, rozchwie- 
nymi porozumieć się trzeba. 
Trzeba też naprawić krzywdy, 
jeśli je wyrządzono, Nie ma 
Polaków lepszych i gorszych. 
Są tylko ci, którzy dla ojczyz- 
ny pracują i ci, którzy prze- 
szkadzają. Nikogo nie będzie- 
my pytać, skąd przychodzi, je- 
śli przyczyni się uczciwie do 
porządkowania i odbudowy 
wspólnego domu”. W przemó- 
wieniu zaś, które zamyka tom 
czytamy m.in. „..Wrogiem jest 
tylko ten, kto chce nim być. 
Będziemy niecierpliwi wobec 
zła, lecz cierpliwi wobec ludz- 
kich wątpliwości”. 

Wskazałem tylko na niektó- 
re wątki przemówień tow. W. 
Jaruzelskiego. Wiele bowiem 
miejsca zajmują w nich mi.in. 
stosunki z krajami wspólnoty 
socjalistycznej, przede wszyst- 
kim KPZR i ZSRR, skąd też 
otrzymujemy nieocenioną po- 
moc oraz krytyka polityki 
państw zachodnich wobec Pol- 
ski, zwłaszcza obecnej admi- 
nistracji amerykańskiej. 


Lektura przemówitń i dzień 
dzisiejszy podpowiadają, że 
powinniśmy okres ten znać 


dobrze, szczególnie pamiętać, 

Partia, my — jej członko- 

wie. ” 
E.G. 


Wojciech Jaruzelski. Przemówienia 
1981—1982, KiW, 1933; str. 514, zł 150 


ANI MITÓW, 
ANI LEGEND 
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niesłychanie połonocentryczna. 
Wreszcie po trzecie — między sta- 
aem polskich nauk historycznych 
a poziomem potocznej świadomości 
historycznej jest ogromny dystans. 
W potocznej świadomości funkcjo- 
nuje. np. mit o gigantycznej litanii 
%aw. białych plam. Zadałem sobie 
kiedyś trud, aby. policzyć owe biale 
plamy w świetle dokonań naszej hi- 
storiografii, tzn. prac monograficz- 
nych, studiów itp. Gdybym miał je 
wymienić, nie musiałbym do owej 
wyliczanki uruchamiać pałców obu 
rąk. 

„M.P.: Czy nie jest ie sąd zbyt 
optymistyczny? 

- JED.: Nie, ponieważ znam dokona- 
nia naszej historiografii. Po sierpniu, 
a i przed sierpniem byliśmy świad- 
kami manipulacji historią, dokona- 
nej przez przeciwnika politycznego, 
manipulacji na ogromną skalę. To 
nam, owym „reżimowym” history- 
kom, zarzucało cię, że okaleczyliśmy 
naczą przeszłość narodową, że grun- 
townie ją zafałszowałiśmy. Przyjrza- 
łem się dokładnie metodzie zastoso- 
wanej przez przeciwników połitycz- 
nych. Przeczytałem sporo tekstów, 
które pojawialy się na łamach po- 
sierpniowych tygodników, na stro- 
nach broszur drukowanych przeg 
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tow. niecależne oficyny. Otóż, jeśli 
myśmy rzekomo twoczyli mity, to 
przeciwnik zastosował metodę lecze- 


„nia z mitów za pomocą legend. Jeśli 


myśmy rzekomo potworzyłi białe 
plamy, to przeciwnik zapełnił je pół- 
prawdami, falszami, bądź fałszywy- 
mi interpretacjami, tworząc ogromne 
ebszary białych plam. 

M.P.: Ce więe ksmałkuje p 
świadomość historyczną Polaków? 


E.D.: Jest przekonanie, że szkoła, 
program nauczania, podręcznik 
tak. Że literatura piękna, literatura 
fachowa — ta ostatnia w najmniej- 
szym stopniu. Kiedyś jeszcze przekaz 
domowy, który zdewaluował się 
w znacznym słopniu. Dziś jesteśmy 
świadkami wielkiej nieufności mło- 
dego pokolenia do rodziców, dziad- 
ków. Dużo większy wpływ, niż ro- 


dzina ma obecnie na młodzież grupa. 


rówieśnicza. Otóż uważam, że Jeśli 
chkemy, aby edukacja historyczna 
była skuteczna, to masimy połączyć 
wysiłki tych wszystkich, © ztórych 
mówiłem — nie tylko historyków. 
I tych, co w mass mediach, w szko- 
łach, wydawnictwach, za własnymi 
biurkami etc. tworzą obraz przeszło- 
ści. Nie chodzi o to, aby powstał ob- 
Iaz zaprogramowany, taki a nie 
inny. Chodzi o to, by — pamiętajęc 
e saczegółlnym uwraźliwieniu P9- 


laków na wiasną przeszłość — kul- 
tywować tę wrażliwość, ale opiera- 
jąc się na prawdzie, leczyć z mitów 
i legend. 

M.P.: Czy w ogóle jest możliwa 
ebiektywna prawda historyczna? 

E.D.: Historyk nigdy nie może być 
absolutnie obiektywny, ponieważ w 
procesie poznawania przeszłości i jej 
rekonstruowania dokonuje selekcji 
faktów. Chyba, że jest kronikarzem 
i zestawia wszystkie obiektywne 
fakty, które w danym dniu, miesią- 
cu, roku się wydarzyły, Ale taka 
kronika pewnie w ogóle nie jest 
możływa. Historyk zawsze jest mię- 
dzy młotem a kowadłem. Historyk 
powinien dążyć do poznania prawdy, 
dociec jej, ale w momencie, gdy 
przystępuje do publikowania swoich 
dociekań, powinien się zastanowić, 
czy wszystko, co wie, powinien i 
może publikować. Istnieje bowiem 
jeszcze potrzeba zrozumienia histo- 
rycznych uwarunkowań i obywatel- 
ska odpowiedzialność za słowo, które 
się przekazuje drukiem. 

M.P.: Na zakończenie Tesmewy 
pytande osobiste. Ce sprawia naj- 
większą satysfakcję pracownikowi 
polityczzemu — kenkretnie — kie- 
nownikowi Wydziału Nauki i Oświa- 
ty KC? 

ED.: Ponieważ wiem, co sprawia 
satysłakcję pracownikowi naukowe- 
DORI, %. poznanie problemu badaw- 
czego, opublikowanie wyników ba- 
dawczych, to o podobne satysfakcje 
jest tu piekielnie trudno. Materia, 
którą zajmujemy cię w naszym Wy- 
dziale, jest bardzo złożona i 40, co 


robimy, nie daje spektakularnych, 


jednorazowych efektów bez 
na to, ezy są to poradki, czy 


z 


sukcesy. A przecież jesteany ludźmi 
i jak wszyscy naszą przywarą jest 
również brak cierpliwości. Chcieli- 
byśmy natychmiast coś osiągnąć, 
mieć efekty natychmiast. 
A więc nasza praca uczy dodatkowej 
cierpliwości. Niecierpliwość w OCze- 
kiwaniu na natychmiastowe reculia- 
ty może być — w moim przekonaniu 
— wrogiem pracy naszego Wydziału. 
Potrzeba tu nie tylko cierpliwości, 
ale i rozwagi, spokoju. Nie zawsze 
nas na to stać, nie zawsze starcza 
wytrzymałości nerwowej i psychicz- 
nej. Staram się zawsze jednak pa- 
miętać, że te stopniowe efekty su- 
mują się i muszą dać ostateczny re- 
zultat, który może być największą 
satysfakcją kierownika Wydziału. A 
jaki bo ma być rezultat? Osiągnąć 
taki stan, kiedy polska szkoła i 
uczelnia, polski ośrodek naukowo- 
-<badawczy będą spełniać te zadania 
i obowiązki, które są im przypisane 
charakterem tych instytucji Kiedy 
ogromna większość łudzi tam pra- 
cujących będzie rzetełnie wykony - 
wać swe obowiązki, Obca jest mi fi- 
lozofia „robotyzacji” tego środowi- 
ska w myśl zasady — oto macie 
swoją działkę, uprawiajcie ją i niech 
was nie interesuje dobro, czy zło 
Rzeczypospolitej. Chodzi mi o taki 
stan, w którym troska 0 dołxo 
Rzeczypospolitej wyrastałaby z co- 
dziennego, porządnego i rzetełnego 
wykonywania obowiązków, a nie 
przeradzała się w fanfaronadę, by 
nie powiedzieć o przejawach walki 
politycznej z ustrojem, z interesem 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Rozmawiała: 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


——— 


"WNIOSKOWANO 
W KAMPANII... 


i konferencjach. 


yło ich ogółem 160705, w tym 
3222 zgłoszonych na konferen- 
cjach wojewódzkich. 

Większość wniosków zgłoszonych 
na zebraniach partyj- 
nych i na konferencjach 
w instancjach I stopnia 
— 39,5 proc. ogółu — dotyczyłe 
problematyki społeczno-gospodar- 
czej, 6,8 proc. problematyki wewną- 
trzpartyjnej, a 3,7 proc. spraw nad- 
budowy tj. ideologii, oświaty, kul- 
„tury itp. Głównymi  adresatami 
wniosków były urzędy wojewódzkie 


oraz jednostki gospodarcze szczebla ' 


wojewódzkiego; przekazano im de 
rozpatrzenia i ewentualnej realizacji 
63 proc. ogółu wniosków. Do reali- 
zacji w komitetach wojewódzkich 
zaklasyfikowano 9 proc. wniosków, 
natomiast 12 proc. wniosków skie- 
rowano do rozpatrzenia Komitetowi 
Centralnemu. Do jednostek admi- 
nistracyjnych szczebla centralnego 
skierowano 5 proc. wniosków. li 
proc. z ogólnej ilości zgłoszonych na 
tym etapie wniosków odrzucono jako 
nierealne lub niemożliwe obecnie do 
podjęcia. 

W porównaniu do okresu przed IX 
Zjazdem ilość zgłaszanych wniosków 
znacznie spadła, chociaż występuje 
tutaj duże zróżnicowanie. Np. do 
KW w Katowicach nadesłano 107 
wniosków, a do KW w Zamościu 346, 
w woj. krośnieńskim zgłoszono 283 
wnioski, a w Toruńskiem 43. Jedną 
z zasadniczych przyczyn tego zróż- 
nicowania wydaje się systemowe 
uregudowanie problemu zgłaszania 
wniosków i kierowania ich do re- 
alizacji, co znalazło wyraz w ln- 
strukcji przyjętej przez IX Plenum 
KC. Wymóg instrukcji, w myśl któ- 
rego zgłaszane wnioski indywidualne 
aprobuje zebranie lub komisja 
uchwał i wniosków danej konferen- 
cji, w sposób istotny spowodował 
ograniczenie zgłaszanych wniosków 
nierealnych, partykularnych itp. 


Na konferencjach woje- 
wódzkich zgłoszono ogółem 
2868 wniosków i postulatów. Naj- 
więcej — 145.— zgłoszono na kon- 
ferencji wojewódzkiej w Szczecinie, 
najmniej — 15 — na konferencji 
w Łodzi. Najwięcej wniosków na 
tym etapie kampani — 78 proc. 
—  dotyczyłe również problemów 

czych, a 16 proc. 
wniosków — problemów wewnątrz- 
partyjnych. Stosunkowo mało bo 
6 proc. wniesków dotyczyło proble- 
mów ideologicznych; wniosków do- 
tyczących tej problematyki nie zgło- 
szono w ogóle na konferencjach wo- 
jewódzkich w: Białej Podlaskiej, 
Bydgoszczy, Jeleniej Górze, Łodzi, 
Nowym Sączu, Olsztynie, Tarnobrze- 
Gu. 


'cji płac 


CEOPPEZR EE TEZY EW ZE ZE PARTERZE 


W trakcie ostolniej kampanii sprawozdawczej, na zebra- 
niach i konferencjach, z trybun i do protokołów członkowie 
parti zgłaszali liczne wnioski i postułaty. 

fie było tych wniosków, jaka była ich treść eraz do kogo 
je adresowanof Odpowiedzi na te pytania zawarte są w 
materiale, jaki Wydział Organizacyjny KC przygotował dla 
Biura Politycznego KC, które dokonało wszechstronnej oce- 
ny przebiegu kampanii sprawozdawczej w partii (ocenę ię 
publikowaliśmy w poprzednim numerze „ŻP”). | 

Ze wspomnianego materiału przedstawiamy podstawo- 
we informacje o wnioskach zgłaszanych na zebraniach 


Głównymi adresatami wniosków 
zgłoszonych na konferencjach woję- 
wódzkich są urzędy wojewódzkie 
i jednostki szczebla wojewódzkiego. 
Skierowano tam 48 proc. ogółu 
wniosków. 21 proc. wniosków prze- 
słano do ministerstw i urzędów cen- 
tralnych, 15 proc. do Komitetu Cen- 
tralnego, 13 proc. wniosków przyjęły 
do rozpatrzenia i ewentualnej rea- 
lizacji komitety wojewódzkie. 6 proc. 
ogółu wniosków. odrzucono na etapie 
klasyfikacji i nie skierowano do re- 
alizacji. i | 


treści wniosków zgłaszanych 
na konferencjach wojewódz- 
kich dominowały — jak już 
wskazaliśmy — problemy społeczno- 
-gospodarcze. Analiza tych wnio- 
sków upoważnia do stwierdzenia, że 
generalnie zawarto w nich mniej niż 
przed IX Zjazdem problemów ściśle 
branżowych, partykularnych, nate- 


miast więcej jest myślenia katege- - 


riami ogólnospołecznymi. Zmalała 
także znacznie w porównaniu z 
kampanią przed [X Zjazdem liczba 
żądań inwestycyjnych; zgłaszane w 
tej ostatniej sprawie wnioski wystę- 
pują sporadycznie, na terenie kilku- 
nastu województw i dotyczą inwe- 
stycji w pionie rolnictwa i przetwór- 


stwa  rolno-spożywczego, służby 
zdrowia oraz ochrony środowiska 
naturalnego. 


Wiele wniosków detyczyłe wdra- 
żania reformy gospodarczej. Postu- 
lowano pełniejsze _„ jej wdrożenie 
poza przemysłem (np. służba zdre- 
wia), a także wnioskowano, aby 
wszelkie zmiany w przepisach wy- 
konawczych były dokonywane z od- 
powiednim wyprzedzeniem, €o po- 
zwoli uniknąć perturbacji w planach 
finansowych przedsiębiorstw. Postu- 
lowano również, aby na wszystkich 
szczeblach administracji powołać 
partyjne zespoły ds. wdrażania re- 
tormy gospodarczej. 

Troską napawała sytuacja w bu- 
downictwie mieszkaniowym i szpita- 
li. Wnioski w sprawie udzielania 
centralnej pomocy w budowie wo- 
i szpitali zespolonych 
zgłoszono na 7 konferencjach woje- 
wódzkich. Proponowano również do- 
konanie zmian w systemie rozliczeń 
w - budownictwie mieszkaniowym, 
gdyż dotychczas koszty niesolidności 
wykonawców zmuszeni są pokrywać 
członkowie spółdzielni mieszkanio- 
wych. 

Stesunkewo rzadko występowały 
żądania płacowe. Propozycje regula- 
wysuwano w zasadzie £% 
dwóch środowisk: kolejarzy i pra- 
cowników oświaty. Oczekuje się na- 
tomiast szybkiego srewidewania de- 
tychczasewege systemu świadczeń 

dnych państwa; dotychczasowe 


wypłaty świadczeń z różnych tytu- 
łów sprawiły, że płaca straciła fun- 


dochodów jak i 
cen. Dosyć powszechne były postu- 
laty, by uporządkować politykę pe- 
datkową, gdyż następuje nadmierne 
bogacenie się właścicieli przedsię- 
biorstw prywatnych, ajentów, różne- 
p rodzaju pośredników i spekulan- 


Liczne wnioski dotyczyły poprawy 
zaopatrzenia rynku, głównie w obu- 
wie i odzież. W środowisku wiejskim 
poszerzane były one 6 problemy za- 
opatrzenia wsi w środki produkcji 
rolnej, nawozy sztuczne oraz środki 
ochrony roślin. Wiele postulatów 
rolników dotyczyło prawidłowego u- 
kształtowania wewnętrznych relacji 
cenowych w relnictwie; stwierdzono 
przy tym, że wzrost cen artykułów 
przemysłowych oraz środków pro- 


dukcji jest większy niż cen arty- ' 


kułów i produktów rolnych. Wnio- 
skowano, aby przy ustalaniu cen 
w większym niż dotychczas stopniu 
uwzględniane były opinie. producen- 
tów rolnych. 

Z wielu województw napłynęły 
wnioski w sprawie przyśpieszenia 
wdrażania nowego systemu kontrak- 
tacji produktów rolnych. Stwierdza- 
no także, że przejęcie służb rolnych 
przez WOPR nie daje widocznych 
efektów: z dwóch województw na- 
płynęły wnioski w sprawie przywró- 
cenią podległości służb relnych urzę- 
dom gmin. Członkowie partii zatrud- 
nieni w PGR zwracali uwagę, iż na- 
leży ostatecznie rozstrzygnąć sprawę 
zadłużeń PGR wobec banków z ty- 
tułu dawniej pobieranych kredytów 
inwestycyjnych i obrotowych, roz- 
miary zadłużeń utrudniają bowiem 
No ee zasady samofinansowa- 
nia. . 
W sprawach Oświaty zgłoszono 
propozycję opracowania raportu o 
stanie warunków pracy kadry peda- 
gogicznej obejmującego warunki 
pracy, warunki mieszkaniowe, przy- 
gotowanie zawodowe. Zwrócono u 
wagę na potrzebę przyspieszenia 
prac nad przygotowaniem newej 
ustawy e systemie edukacji narede- 
wej w związku z zawieszeniem re- 
formy systemu oświaty. Z pięciu wo- 
jewództw napłynęły wnioski w spra- 
wie reaktywewania liceów pedage- 
gicznych. Główną przyczyną zgła- 


szania tych wniosków są narasta- 


jące problemy kadrowe szkół wiej- 
skich. : 


Jak wynika z nadesłanych wnio- 
sków, stale, choć z mniejszym nieco 
natężeniem, podejmowane są preb- 
lemy rozliczeniowe. Wnioski w spra- 
wie rozliczenia osób winnych dopro- 
wadzenia kraju do kryzysu nadesłą- 
no z kilkunastu województw. Postu- 
luje się także podjęcie działań ma- 
jących na celu równomierne rozłe- 
żenie ciężarów wychodzenia s kry- 
zysu na wszystkie grupy społeczne, 
W odczuciu postułujących najwięk- 
sze ciężary wychodzemia s kryzysu 
ponoszą średnio zarabiający. Z kilku 
województw napłynęły wnioski po- 
stulujące likwidację stosowanych w 
niektórych zakładach pracy przywi- 
lejów, polegających na dodatkowej 
sprzedaży produkowanych wyrobów 
własnych pracownikom (np. zakłady 
mięsne, przetwórstwa rolno-spożyw- 
czego itp). | 

Stosunkowo małe wniesków doty. 
ezyło problemów ideolegicznych. Do. 
minowały tu postulaty, a właściwie 


zapytania w sprawie Deklaracji „O 
co walczymy”. Na uwagę zasługuje 
wniosek konferencji wojewódzkiej 
we Wrocławiu w sprawie nadania 
edpowiedniej rangi ebchodom 40 
recznicy edzyskania Ziem Zachod- 
nich i Półnecnych. 

We wnioskach wewnątrzpartyj- 
nych dominowała sprawa wysokości 
skłodek partyjnych, które — zda- 
niem wnioskujących — winny być 
obniżone. Z pięciu województw na- 
desłano postulaty dotyczące ROPP, 
określenia ich roli I miejsca w sche- 
macie erganizacyjnym partii. W jed- 
nym przypadku (KM Żyrardów) po- 
stulowano rozwiązanie ROPP, które 
potraktowano jako próbę rozbudowy 
administracji partyjnej. Inne. wnio- 
ski z dziedziny pracy wewnątrzpar 
tyjnej- dotyczyły wprowadzenia no 
wej formy wyróżnień dla aktywnych 
1 stażem zaawansowanych członków 
PZPR, lepszego przygotowania lek- 
torów KC itp. Zdaniem wnioskodaw- 
ców z wielu województw należy 
wdrożyć funkcjonalny system kon- 
sultacji politycznej 1 _ społecznej 
w POP 1 zakładach pracy, obejmująe 
nim również mniejsze zakłady pracy 
i miejscowości, 


© dalej s wnioskami 

ezłonków partii? Jest 

oczywiste, że e ich dalszy prze- 
bieg winny zadbać adresaci, a więc | 
instancje I ich egzekutywy. Obowiąc 
zek ten spoczywa już na egzekuty» 
wach POP. Nawet jeśli wnioski kie- 
rowane były znacznie wyżej, te tam 
gdzie je zgłaszano nie może zabrake 
nąć zainteresowania ich dalszym lo- 
sem. To, ©o można wykonać na miej 
scu, siłami i uprawnieniami miejsec= 
wych instancji i instytucji, powinne 
być zrobione jak najspieszniej. Eg- 
zekutywy komitetów, a także komó- 
sje powinny czuwać nad wdrażaniena 


zawartych we wnioskach pomysłów, 


inicjatyw i usprawnień, dążąc by ża- 
dema partyjny postulat — jefli słusz- 
ny i realny — nie został zapomnaia- 
my. Jak ważne jest to dla kształto- 
wania w całej partii szacunku dła 
własnych uchwał — nie trzeba chy- 
ba nikogo przekonywać. 

A © z wnioskami de Komitetu 
Centralnego i w ogóle de władz ccn- 
tralnych? 

Szczegółowy rejestr wszystkich 
wniosków, opracowanych przez Wy» 
dział Organizacyjny KC przekazany 
został do wydziałów KC, które do- 
konają ich analizy i w zależności od - 


kompetencji bądź udzielą odpowiedzi 


same, bądź skierują do rozpatrzenia 
odpowiednim  ministerstwom i u- 
rzędom centralnym. 

Rejestr ten, z wyłączeniem wnie- 
sków wewnątrzpartyjnych, otrzymu- 
je również Urząd Rady Ministrów. 

Do końca czerwca br. opracowany 
zostanie specjalny biuletyn zawiera- 
jący stanowisko wobec wszystkich 
wniosków zgłoszonych w trakcie 
kampanii. Biuletyn tem przekazany 
zostanie niezwłocznie  komitetom 
wojewódzkim dla poinformowania 
wszystkich instancji i organizacji 
e losach wniosków z kampanii. Je- 
dynie w sprawach 6 szczególnym, 
jednostkowym charakterze udzielone 
będą odpowiedzi indywidualne. 

Nie będzie przesady w stwierdze- 
niu, że nie tylko określony towa- 
Tzysz, lecz cała partia zalnteresowa- 
ma jest pełną realizacją zgłaszanych 
na partyjnym forum wniosków i pe- 
stułatów. O ich wcielenie w życie 
trzeba więe nieustannie zabiegać. 
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LESZEK JUCEWICZ 


D RANA sekretarz orga- 
nizacji partyjnej przy” 
pomina przy każdej oka- 
zji: „Dzisiaj zebranie, w 
świetlicy, zaraz po pra- 
cy. Rozpoczynamy pun- 
ktualnie'". Informacja o terminie i 


temacie zebrania wisi od kilku dni : 


na tablicy ogłoszeń, ale przypomnieć 
trzeba, wszyscy mają głowy zaprzą- 
tnięte tyloma sprawami, że trudno 
się dziwić, jeśli komuś termin zebra- 
nia uleci z pamięci. Sekretarz zna 
życie i zna ludzi, więc nie przejmuje 
się, gdy ktoś odburknie: „Wciąż tylko 
zebrania i zebrania”, albo odpowie: 
„Dobra, dobra...', co może znaczyć 
zarówno: „Nie musisz przypominać, 
sam pamiętam” jak i: „Nie zawracaj 
mi głowy”. Stosunkowo nieliczni na 
słowa przypomnienia odpowiadają 
zainteresowaniem: „Szykuje się coś 
ciekawego?"”, „Kto będzię na zebra- 
niu? Z władz partyjnych czy pań- 
stwowych?". 


/ 

Tuż przed zebraniem zwracam się 
do kilku osób x pytaniem: „Jakie 
znaczenie ma dla was, towarzyszu, 
zebranie partyjne; z czym i po co na 
mie idziecie?”. Notuję odpowiedzi: 
„Udział w zebraniu to partyjny obo- 
wiązek”. „Zawsze człowiek dowie się 
czegoś nowego”. „Zbieramy stę, żeby 
postanowić, co robić”. „Każdy ma 
swoje spostrzeżenia i uwagi, które 


warto przekazać”. „Za dużo się mó-- 


04, e za mało robr". 


Zebranie rozpoczyria się zwięzłym 
emówieniem przez sekretarza pracy 
średniego dozoru, główny akcent zo- 
staje położony na pracę mistrzów. 
Spośród blisko czterdziestu członków 
organizacji w dyskusji zabiera gło« 
dćwunastu, ale tylko pięciu trzyma 
się tematu zebrania; pozostali poru- 
szają różne sprawy — od kłopotów 
z zakupem butów. poczynając, na 
kwestii rozliczenia winnych kryzysu 
kończąc. 


Nie określono wyraźnie ani stano- 
wiska organizacji, ani jej zadań w 
sierze będącej tematem zebrania. 
Trudno powiedzieć, czy ocena przed- 
stawiona przez sekretarza została 
przyjęta przez członków organizacji 
jako wytyczna do działania, czy też 
przyjęta została jedynie do wiado- 
mości. Nie powżięto bowiem żadnych 
postanowień i nie było dyskusji nad 
oceną: tylko tych kilka wypowiedzi, 
których słuszność zresztą w znacz- 
nym stopniu podważył w polemicz- 
nym wystąpieniu dyrektor. 


Po zebraniu zostajemy jeszcze na 
kilkanaście minut: sekretarz organi- 
zacji partyjnej, obsługujący zebranie 
ezłonek egzekutywy KM, dyrektor 
, zakładu, no i ja, dziennikarz, jako 
ezwarty. Członek egzekutywy KM 
jest zadowolony: „Dyskusja była ży- 
wa, poruszano ważne dla zakładu 
sprawy — produkcyjne i społeczne 
— bez biadolenia”. Zadowolony jest 
też sekretarz organizacji partyjnej. 
„Dopisała frekwencja, ostatnio było 
gorzej, tylko sześćdziesiąt procent, 
dyskusja nie mogła się rozkręcić”. 
Dyrektor ma obiekcje. „Krytykować 
łatwo, ale zrobić, zrobić!. Bije się w 
administrację jak w kaczy kuper. 
Znów taka moda nastała”. Członek 
egzekutywy KM perswaduje: „Nie 
zauważyłem, aby specjalnie atako- 
wano administrację. Kiedy ustosun- 
kowywaliście się w dyskusji do e- 
pinii krytycznych słuchano was uw- 
ważnie i chyba nawet życzliwie. W 
każdym razie nikt nie oponował”, 


Ostateczna konkluzja: dobre ze- 
branie, otwarta i szczera dyskusja; 


OTW RTR RZORZOWAG ETER EA KAD Z OCE DO TOÓ RO ORO R ZOE NO ZSZACZOOÓOOZ ZZA EE CZOP ZOO TCZY OZ ZARZ OCZ SWE 
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padło sporo uwag krytycznych do- 
tyczących pracy mistrzów, a także 
działalności administracji. 

Nie pierwszy rar spotykam się z 
eceną zebrania partyjnego opartą na 
dwóch tylko kryteriach: frekwencj 
1 dyskusji. Jak daleko siegam pa- 
mięcią te dwa kryteria wysuwały 
się przed inne. llekroć zdarzyło mi 
się przeglądać informacje e pracy 
podstawowych organizacji sporzą- 
dzane dla władz partyjnych różnych 
szczebli, zawsze znajdowałem w nich 
szczegółową odpowiedź na pytanie: 
e czym mówiono na zebraniach, na- 
tomiast bardzo niewiele mogłem do- 
wiedzieć się, 00 na zebraniach pesta- 
mewiene i jak owe postanowienia są 
realizewameo. 


| „Władzami uchwałodaw- 
czymi w partii sq: zjozd, 
 konłerencje, komitety, ze- 


branie partyjne”. 
(Rozdział VI stotutu, ort. 44) 


Oczywiście — nie brało się %o sz 
powietrza. Związane było 1 niedo- 
władem stanowiącej (a więc także 
organizatorskiej, inspiratorskiej, 
kontrolnej) funkcji zebrania partyj- 
nego. Szczególnie głębokiemu -.ogra- 
niczeniu ta funkcja zebrania  — 
zwierzchniej władzy organizacji par- 
tyjnej — uległa w latach siedemdzie- 
siątych, w wyniku rozrośnięcia się 
1 dominacji metod tzw. biurokra- 
tycznego centralizmu w  kierowa- 


niu partią oraz w rządzeniu krajem 


izarządzaniu gospodarką. 


_Dziś wszakże nie ma żadnych for- 
malnych przeszkód, aby obie główne 
funkcje zebrania partyjnego — 
władzy uchwałodawczej organizacji 
1 podstawowego miejsca wymiany 
poglądów członków partii" — mogły 
przejawiać się w całej rozciągłości. 
Metody biurokratycznego centraliz- 
mu zostały przez partię potępione 
i odrzucone. Mimo jątrzących, pod- 
burzających działań  antysocjali- 
stycznego podziemia przywrócono 
demokrację w życiu wewnątrzpar- 


tyjnym i rozszerzono — na drodze 
głębokich reform — demokrację spo- 
łeczną i gospodarczą, przygotowu- 


jąc tym samym grunt dla rozwoju 
demokracji politycznej. Nowy sta- 
tut PZPR wyraźnie wzmocnił rolę 
i znaczenie podstawowej organizacji 
w życiu wewnętrznym i działalności 
partii. 

Nadal jednak zebranie partyjne 
jest bardziej miejscem wyrażania 
poglądów i opinii niż "miejscem e- 
kreślania stanowiska organizacji wo- 
bee różnych zdarzeń i probiemów, 
podejmowania decyzji, przydzielania 
ezłonkem partii konkretnych zadań 
w ich realizacji I kontroli wykonania 


tych zadań. ] trudno oczekiwać, że 
stan ten ulegnie z dnia na dzień ra- 
dykalnej zmianie. 


Bo przeszkadzają utrwalone przy- 
zwyczajenia i stereotypy wyniesione 
z przeszłości. 

Bo wyrażać sądy 6 różnych spra- 
wach jest o wiele łatwiej, niż wy- 
ciągać z tych sądów wnioski, wyzna- 
czać na ich podstawie konkretne za- 
dania i brać na siebie odpowiedzial- 
ność za rezultaty. 


Bo spora część członków partii 
bardzo sceptycznie ocenia szanse u- 
zyskania szerszego poparcia dla 
działań partyjnych. 

Bo, wreszcie — i to chyba jest 
najważniejsze — uległy zasadniczej 
zmianie zarówno warunki, jak też 
sposób i metody sprawowania par- 
tyjnego przewodnictwa i tylko sto- 
sunkowo nieliczni członkowie partii 
potrafią poruszać się w tej nowej 
sytuacji pewnie. 

Dlatego przywracanie zebraniu 
partyjnemu jego wszystkich statuto- 


* wych atrybutów, umacnianie jego 


roli 1 znaczenia w Życiu wewnę- 


„Do zadań podstawo- 
wych organizacji partyjnych 
w szczególności należy (...) 
dbanie e systematyczne 

_ odbywanie a partyj- 
nych, ich bogatą treść 
ideowo-polityczną, demo- 

" kratyczny klimat jako pod- 
stawową płaszczyznę życia 

_ politycznego partii (...)” 
(Rozdział IX statutu, art. 66) 


„Każdy członek partii ma 
obowiqzek (...) brać czynny 
udział w działalności i zeb- . 
raniach swej organizacji 


partyjnej (...)”. 
(Rozdział Ii statutu, art. 2) 


trznym i działalności partii jest za- 
daniem trudnym i długotrwałym. A 
zarazem — pilnym, którego nie moż- 
na odkładać na później. Realizacja 
tego zadania jest bowiem ważnym 
— a nawet szczególnie ważnym — 
„ełementem procesu odradzania się 
partii i przywracania jej zdolności 
przewodzenia ludziom pracy w kon- 
kretnych warunkach przedsiębior- 
stwa, instytucji, wsi, osiedla. Myśle, 


„że wszyscy organizatorzy działalności 


partyjnej — komitety, egzekutywy, 
sekretarze oraz pracujący z podsta- 
wowymi organizacjami aktyw etato- 
wy i społeczny — sprawie tej po- 
święcają za mało uwagi. Prawda, że 


z 
© nik ła Lmnih - 


ciągle jeszcze dużego i stałego wy- 
siłku wymaga ugruntowywanie ele- 
mentarnych przesłanek zdolności or- 
ganizacji partyjnych do działania. ta- 
kich jak zdyscyplinowanie, zwartość 


„Podstawowym miejscem 
dyskusji dla członka partii 
jest zebranie partyjne”. 


(Rozdział IX statutu, art. 68) 


„Członek partii ma pra- 
wo (...) wypowiadać się we 
wszystkich sprawach na 
zebraniu partyjnym  (...), 
prezentować swoje poglą- 
dy, występować w ich ob- 
ronie na forum partyjnym 
(...), omawiać, krytykować i 
oceniać na zebraniach par- 
tyjnych (...) pracę lub po. 
stępowanie każdego całon- 
ka partii oraz każdej orga- 
nizacji i komitetu partyj- 
nego (...)” - 


| (Rozdział M statutu, art. 3) 


polityczno-ideowa, aktywność poli- 
tyczna, ale działania służące temu 


" trzeba — jest to warunek ich sku- 


teczności — coraz silniej wiązać z 
podnoszeniem rangi i roli zebrania 


| partyjnego. Dziś bowiem, gdy fun- 


kcjonują już samorządy pracownicze, 


_ związki zawodowe. ogniwa PROŃ — 


o efektach uzyskiwanych w realiza 
cji polityki partii i państwa rozstizy- 
ga zbiorowy wysiłek organizacji par- 
tyjnych, dobrze przemyslane i reali- 
zowane przy udziale wszystkich 
członków decyzje, inicjatywy, przed- 
sięwzięcia. 

Członkowie partii są spragnieni 
tych efektów. konkretnych i wymier- 
nych. One bowiem najskuteczniej e- 
twierają drogę de odzyskania wia- 
rygodności, autorytetu, szacunku i 
zaufania; aktywność obracająca Się 
w sferze słów wywołuje w organiza- 
cjach partyjnych  zniecierpliwienie 
j rodzi przejawy zniechęcenia. Czę- 
sto członkowie partii mówią: trzeba 
mniej gadać. więcej robić. Możra 
wprawdzie odpowiedzieć: więc rób- 
cie, nic nie stoi na przeszkodzie, to 
tylko od'was zależy. I czasami takie 
odpowiedzi padają. Niesłusznie, Bo 
polityczna, ideowo-wychowawcza, €- 
konomiczna efektywność działań or- 
ganizacji partyjnych zależy również 
od komitetów, od stawianych przed 
organizacjami partyinymi zadań | 
wymagań, stosowanych kryteriów ©0- 
een i jakości udzielanej podstawo- 
wym ogniwom partii pomocy. Wła- 
ściwa odpowiedź na krytyczne, z re- 
guły uzasadnione, uwagi i opinie © 
zebraniach partyjnych jest tylko je- 
dna: zastanówmy sie wspólnie. €© 
należy i można zrobić, aby zebranie 
partyjne było nie bardziej lub 


"A 
,5 m. 7 
, 


REESMET.. A łą: 


mniej uciążliwym obowiązkiem, lecz 
maózgiem i sercem organizacji par- 
tyjnej. Aby słowa „dzisiaj zebranie” 
kojarzyły się z faktem uczestnictwa 
w wążnym w życiu organizacji par- 
tyjnej i całego środowiska wydarze- 
niu, a udział w zebraniu był dla 
członków partii źródłem satysfakcji 
z przynależności do PZPR. 


Gotowej bowiem odpowiedzi na 
postawione wyżej pytanie nie ma. 
Można, opierając się na dostępnym 
zasobie informacji, określić dokład- 
nie, czym jest aktualnie zebranie w 
życiu wewnętrznym i działalności 
partii — jaką rołę odgrywa i jakie 
funkcje spełnia. Można, jeszcze do- 
kładniej, wskazać czym i jakie być 
powinno. Jednakże nawet najpeł- 
niejsza wiedza o tym, ceym zebra- 
nie jest i czym być powinno nie wy» 
starcza, aby określić, co należy zre- 
bić, by w konkretnej sytuacji erga- 
mizacji partyjnej zinniejszyć rezpię- 
tość pemiędzy faktyczną i pestulo- 
waną rolą zebrania. Niezbędna jest 
do tego gruntowna znajomość wszy- 
stkich istotnych czynników wpływa- 
jących na aktualny ideologiczny.. po- 
lityczny i organizacyjny stan podsta- 
wowej organizacji, a także — poten- 
ejału jej możliwości. Nie ma bowiem 
dwóch podstawowych organizacji 


. 


„Zebranie zatwiordza 

„ plan pracy organizacji par- 
tyjnej i jej egzekutywy 
oraz kontroluje ich wyko- 
: nanie (...). Podstawowe or- 
ganizacje partyjne samo- 
dzielnie programują swoją 
pracę, kierując się uchwa- 


łami zjazdu, Komitetu Cen- 
tralnego i nadrzędnych ko- 


| mitełów, uwzględniając 
przy tym potrzeby  środo- 
wiska i warunki w jakich 
' działają”. | 


(Rozdział IX statutu, art. 68) 


partyjnych takich samych i działają- 
cych w takich samych warunkach. 
Toteż ogólne prawidłowości i zasady 
życia wewnętrznego i pracy partii 
konkretyzują się w podstawowych 
ogniwach w sposób zróżnicowany. 
Odnosi się to również do zebrań par- 
tyjnych. 

W Białymstoku zasięgnąłem infor- 
macji o zebraniach partyjnych u se- 
kretarzy KZ i kilkunastu sekretarzy 
OOP w trzech przedsiębiorstwach: w 
Zakładach Przemysłu Bawełnianege 
w Fastach, Białostockim Kombina- 
cie Budewlanym i w Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Handlu Wewnę- 
trznego. 


W każdym z tych zakładów są inne 
warunki pracy partyjnej, inne pro- 


blemy, przed którymi stają członko- 
wie partii. inny skład socjalny POP. 
Fasty: duży zakład produkcyjny, 
zwarty, o wysokim. poziomie organi- 
zacji, robotniczy charakter POP. 
Kombinat Budowlany: zmienność 
miejsca pracy, rozproszenie i duża 
płynność załogi, mniejsze zaintereso- 
wanie problemami przedsiębiorstwa, 
utrudnione . kontakty pomiędzy 
członkami partii: WPHW: przed- 
siębiorstwo © charakterze usługo- 
wym, znaczne zróżnicowanie intere- 
sów poszczególnych grup pracowni- 
czych, dominująca rola w organiza- 
cji partyjnej pracowników admini- 
stracyjnych. 


„POP odbywajq zebrońia 
w miarę potrzeb, nie ra- 
dziej niż raz na miesiąc, 
na których omawia się 
węzłowe zagadnienia po- 


lityczne, ideowe, społeczno. 


-gospodarcze i aktualne 
problemy partii w środo. 
wisku ich działanie”. 


| (Rozdział IX statutu, art. 68) 


Zunacznym zróżnicowaniem cha- 
rakteryzują się w tych zakładach 
również poziom i rela zebrania par- 
tyjnege, W Fastach tematem zebrań 
są uchwały KC i problemy wew- 
nątrzwydziałowe. Jest dążenie, by 
dyskusja prowadziła do określenia 
stanowiska OOP w sprawie będącej 
przedmiotem zebrania.  Zgłaszane 
wnioski są przegłosowywane, a po 
ich przyjęciu egzekutywy pilnują, 
by były realizowane. Egzekutywy 
składają na zebraniach informacje o 
swej pracy. Wszyscy członkowie par- 
tii mają przydzielone zadania par- 
tyjne. 


W Kombinacie Budowlanym głów- 
nym tematem zebrań jest działal- 
ność przedsiębiorstwa. Mimo zawia- 
damiania z dwutygodniowym wy- 
przedzeniem o temacie i terminie ze- 
brania frekwencja jest niska (ok. 50 
proc.). Niewielu członków organiza- 
cji wypowiada się na zebraniach. 
Zgłaszane uwagi krytyczne dotyczą 
najczęściej spraw drobnych, np. bra- 
ku butów, lub pędzla. Wśród aktywu 
organizacji spotkać się można ze 
zdaniem, że zebranie partyjne ma 
sens tylko wtedy, gdy jest na nim 
obecny ktoś z zewnątrz. , 


W WPHW tematem zebrań są pro- 
blemy dotyczące całego  przedsię- 
biorstwa oraz wynikające z planu 
pracy OOP. Sekretarze OOP składa- 
ją na zebraniach informacje o dzia- 
łalności egzekutywy KZ, w której 
posiedzeniach uczestniczą. Rzadko 
na zebraniach podejmowane są kon- 
kretne sprawy związane z pracą pla- 
cówek, w których .poszczególni człon-. 
kowie partii pracują.  Zgłaszane 
wnioski dotyczą spraw ogólnych, 


aiezależnych od organizacji partyj- 
nej i załogi. Organizatorska rola ze- 
brania partyjnego jest znikoma 

Opierając się na powyższym moż- 
na m. in. sformułować następujące 
uwagi: 

© frekwencja | aktywność na 2€- 
braniu zależą od tego, czy zebranie 
ma charakter formalny, czy też sia- 
newi płaszczyznę podejmowania . i 
rozwiązywania ważnych dla człon- 
ków partii I załogi problemów; 

© demokratyczny klimat na ze- 
braniu sam przez się nie zapewnia 
wypełniania przez zebranie jego 
statutowych funkcji; 


(© kwestią © podstawowym zna- 
©zeniu jest nadal przezwyciężanie 
rozpiętości w krytycznym, estryna 
widzeniu spraw występujących ma 
pewnątrz oraa wewnątrz zakładu il 
organizacji partyjnej. E 

Chciałbym, na koniec. postawić 
pod rozwagę organizatorów działal- 
ności partyjnej kilka kwestii. 

Kwestia pierwsza. Członkowie par- 
4 informowani są tylko ególnie © 


temacie zebrania i idąc na nie nie. 


bardzo wiedzą „e czym konkretnie 
będzie mowa”, jaki jest cel zebrania. 


„Czy nie warto byłoby te informacje 


rozszerzyć? Np. określić cel zebra- 
nia, poniformować, e€zy przewiduje 
się podjęcie uchwały, wskazać, czego 
oczekuje się od członków partii. Cho- 
dzi bowiem o to, by przed zebraniem 
pobudzić zainteręsowanie członków 


partii tematem zebrania, umożliwić 


im zasięgnięcie opinii u bezpartyj- 
nych towarzyszy pracy i spokojne 
przemyślenie problemów. 


Kwestia druga. Przyjęło się, że za- 
dania członkom organizacji partyj- 
nej przydzielają egzekutywy. Czy 
jest to dobre rozwiązanie? Czy nie 
byłoby słuszniej, aby zadania te 
przydzielało zebranie, które ma i 


„Egzekutywa organizacji 
partyjnej zobowiązana jest 
przedstawić na każdym ze- 
braniu partyjnym informoa- 
cję o swojej pracy oraz 
składać sprawozdania z 

' realizacji uchwał i wnios- 


„ (Rozdział IX statutu, art. 68) 


prawo, i obowiązek kontroli realiza- 
cji podejmowanych uchwał i wnio- 
sków. Czy nie zwiększyłoby to po- 
czucia odpowiedzialności poszczegól- 
nych członków partii i całej organi- 
zacji partyjnej za należyte wykony- 
wanie powierzonych zadań? Egze- 


kutywa, meim zdaniem, nie powin- 
na zastępować zebrania partyjnege 
zwłaszcza w określaniu zadań człon= 
ków partii w samorządzie pracow- 
niczym, w związku zawodowym, 6r- 
ganizacji młodzieżowej. 


Kwestia trzecia, Jawność życia 


_ partyjnego odnoszona jest z reguły 


tylko do ,góry partyjnej”. Zasada ta 
jest wszakże ogólną, obowiązującą w 


„partii zasadą i powinna przejawiać 


się również w działalności podsta— 
wowych ogniw. Nie tylko członko— 
wie partii, ale i bezpartyjni powin 
ni wiedzieć, co orgamizacia partyjna 
robi, czym żyje. Czy nie byłoby więę 
słuszne, by po zebraniach partyjnych 
informować załogę ©  powziętych 
przez organizację partyjną uchwa= 


łach i wnioskach, e zajętym przez 


nią stanowisku? Niektórzy członko- 
wie partii, z którymi na ten temat 
rozmawiałem, twierdzili, że nie jest 
to bezpieczne, gdyż uchwała może 
nie wypalić, wniosek nie zastanie 
zrealizowany, a zatem istnieje duże 
ryzyko, że w wyniku wprowadzenia 
takiej informacji autorytet organi 
zacji nie zwiększy się lecz zmniejszy. 


_ Odpowiedź na to jest jedna: trzeba 


, „Organizacje partyjne w 
miarę potrzeby powinny 
zwoływać otwarte zebrania 
z udziałem. bezpartyjnych”. 


„(Rozdział IX statutu, art. 68) 


podejmować uchwały realne, zgła- 
szać wnioski, które mają szanse rea- 
lizacji, określać stanowisko wobee 
konkretnych problemów w sposób 
przemyślany. Jawność życia partyj- 
nego działa w dwóch kierunkach: u- 
możliwia uzyskiwanie przez organi- 
zację partyjną szerszego poparcia dia 
swych działań, a zarazem te działa” 
nia dyscyplinuje i aktywizuje. 


I jeszcze istotna uwaga pod adre- 
sem komitetów partyjnych. Trzeba 
uściślić i ujednolicić kryteria oceny 
zebrań partyjnych. W jednym tylko 
komitecie, w rozmowie z kilkoma 
pracownikami, spotkałem się z trze- 
ma odmiennymi stanowiskami. Pier- 
wsze z nich: dobre zebranie — te 
zebranie przeprowadzone sprawnie. 
Drugie: — uspokajające sytuację, 
koncentrujące uwagę na sprawach w 
„zasięgu ręki”. Trzecie — podejmu- 
jące główne problemy polityczne i i- 
deologiczne, „targające” ludźmi. W 
tych kryteriach znalazł wyraz for- 
malistyczny, pragmatyczny i re- 
mantyczny stosunek do zebrań par= 
tyjnych. 

Oczywiście — w wymianie opinif 
nie ma nic złego, różnice zdań są 
rzeczą naturalną. Żle jest jednak 
wtedy, gdy wobec organizacji par- 
tyjnych stawia się wymagania, któ- 
re podnoszeniu roli zebrania stoją 
na przeszkodzie. 


| z i RERER 


13 


Samorząd pracowniczy istnieje już w znakomitej większości przedsiębiorstw, chociaż rodzi się wśród 
trudności. Jedna z nich zapewne wynika z faktu, że samorząd w obecnym kształcie prawnym jest zja- 
wiskiem jakościowo nowym w systemie demokracji socjalistycznej w naszym kraju. Warto jednak przy- 
pomnieć, że w swej obecnej postaci, a więc jako czynnik uspołecznienia reformy gospodarczej, jako 
instrument demokratyzacji zarządzania gospodarką, samorząd powstał „z inicjatywy partii, jest efektem 
realizacji postanowień IX Zjazdu PZPR. Stąd waga pytdnia, jak dzisiaj, w świetle pierwszych doświad- 
czeń układają się stosunki między samorządami i organizacjami partyjnymi w zakładach pracy. 
Kwestii tej poświęciliśmy dyskusję przy redakcyjnym stole. a , 

Uczestniczyli w niej: Hanna Żarnowska — członkini komisji wyborczej do Rady Pracowniczej w Hucie 
„Stalowa Wola”, Bogdan Buczkowski — sekrełarz KF PZPR w Hucie „Stalowa Wola”, Józeł Gęzikie- 
" wicz — | sekretarz KZ w Poznańskiej Fabryce Maszyn ŻŹniwnych, Janusz Kosko — przewodniczący 
Rady Pracowniczej w Kombinacie Budownictwa Miejskiego Warszawa-Północ, Marek Makowski — sek- 
retarz KZ w Krakowskiej Fabryce Kabli i Maszyn Kablowych, Roman ski — I sekretarz KZ 
w Łódzkich Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Obrońców Pokoju, Edward = przewod- 
niczący Rady Pracowniczej w Łódzkich Zakładach Przemysłu Bawałnionego im. Obrońców Pokoju, 
Zbigniew Nowakowski — | sekretarz KZ w Widzewskich Zakładach Przemysłu Bowełnianego im. 1 Ma- 


ja w Łodzi, Mieczysław Witowski — sekretarz KZ w Zakładach Azotowych w Tarnowie. Redakcję rep- 
rezentowali: lgor Lopatyński, Bogusław Lesiewicz, Andrzej Wiśniewski. | 


REDAKCJA: — Zacznijmy od 
przypomnienia, że samorząd pracew- 
miczy jest ustawewo niezależny od 
partii, ale nie jest niezależny od 
państwa, w państwie zaś partia 


kenstytucyjnie sprawuje rolę prze-_ 


wodnią. W naszej rozmowie chodzi 


nie e rezważania prawnicze, les © 


próbę spojrzenia na praktykę, Chce- 
may zapytać, jak ebie wspomniane 
sasady są przekładane na język 
praktyki w Waszych zakładach? Czy 
erganizacje partyjne widzą potrzebę 
zmiany metod sprawowania swej 
kierowniczej reli w zreformowanych 
przedsiębiorstwach? Czy I w jakiej 
mierze samorządy respektują poli- 
tyczne kierownictwo zakładowych 
arganizacji partyjnych? Pytań eczy- 
wiście jest więcej. 

ZB. NOWAKOWSKI: 


wszystkim chciałbym wyrazić zado- 
wolenie, że redakcja zorganizowała 


tę dyskusję. Sprawa jest bardzo zło-- 


żona i ważna, a publikacji na ten 
temat nie ma. Przyda się publiczna 
wymiana doświadczeń, gdyż obecnie 
każda organizacja partyjna działa 
niejako na własną rękę, stosownie 
do warunków w swoim zakładzie. 
Trochę historii. Rada Pracownicza 
w Zakładach „1 Maja” została wy- 
brana już w marcu 1981 r. Cieka- 
wostką było, że dopiero wtedy do 
sprawy włączyła się „Solidarność”, 
Działania mające na celu powołanie 
samorządu zainicjowała organizacja 
partyjna. Przez członków partii zro- 
biliśmy sporą robotę polityczną. Jej 
miarą może być fakt, ie przeszło 
połowa z 31 osób wybranych w peł- 
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— Przede . 


mi demokratycznie do Rady Pracow- 
niczej to członkowie partii. 

J. GĘZIKIEWICZ: — Nie cezy- 
ciłbym się samą liczbą. 

M. MAKOWSKI: — Nie chodeł e 
szczycenie się, lecz o kierowniczą 
rolę partii. | 

J. GĘZIKIEWICZ: — Samo uzys- 


kanie liczbowej większości bywa za- 
wodne, wcale nie mus zapewnić 
kierowniczej rołi. Członkowie partii 
te tacy sami pracownicy, jak cała 
załoga, podlegają tym samym napię- 
ciom, mają te same wątpliwości. 


ZB. NOWAKOWSKI: — General- 
nie trzeba powiedzieć, że organiza- 
eje partyjne były wówczas zagubie- 
ne. Jednak nasza organizacja nie by- 
ła słaba. Wynik wyborów miał zna- 
czenie nie tylko liczbowe. Istażały 
warunki do realizacji jednej z leni- 
mowskich norm działania partyjne- 
go; mianowicie, żeby nie dyrygować, 
lecz oddziaływać ma pracę samorzą- 
du przez zasiadających w nim człon- 
ków partii. Oczywiście, nic nie jest 
_proste. Mieliśmy więc i takie histo- 


rie, że przewodniczący Rady Pra-- 


cowniczej, który w chwili wyboru 
ma funkcję był w partii, pe wybo- 
rach oddał legitymację partyjną. 
Niemniej przez cały czas konselt- 
wentnie stawialiśmy na rozwój sa- 
morządu. W stanie wojennym, w 
maju zeszłego roku, Egzekutywa KZ 
zobowiązała dyrektora, aby wystąpił 
do ministra © „odwieszenie” samo- 
rządu. W efekcie samorząd u nas 
wznowił pracę 18 sierpnia 1902 r. 
Jak można ją najogólniej ocenić? 
jestem połen uznania dla posacze- 


gdinych członków Rady Pracowni- 
czej, że we wszystkich wypowie- 
dziach, we wszystkini co robią moc- 
oe pilnują zgodności z ustawą. Te 
bardze ważne. O nic innego nie 
chodzi jak e działanie zgodne z u- 
stawą. ; 

Pretensje trzeba mieć raczej do 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


ustawodawcy. Konkretnie e to, że 
ustawa całkowicie ignoruje obecność 
partii w zakładzie. Co prawda moż- 
ma powiedzieć, że artykuł 3 konsty- 
tueji stanowi e przewodniej roli 
partii, ale jednak słynny artykuł 3% 
Ustawy e samorządzie jest mocno 
krytykowany. Zauważcie, na przy- 
kład, że I sekretarz KZ, który jest 
pracownikiem nie zakładu, lecz apa- 
ratu partyjnego, może być wypra- 
szany z posiedzeń Rady Pracowni- 
czej, zgodnie bowiem z ustawą pra- 
wo brania udziału w posiedzeniach 
mają pracownicy zakładu. 


Dla jasności powiem, że nie było 
u nas żadnych dążeń do usuwania 
partii z zakładu. Mieliśmy jednak in- 
ne perturbacje, które dały nam spo- 
ro de myślenia. Mianowicie po wy- 
borze Rady Pracowniczej między nią 
i „Solidarnością” toczyła się jakby 
walka e to, kto ważniejszy. Bierze- 
my pod uwagę to doświadczenie w 
naszym dzisiejszym działaniu. Wy- 
chodzimy z założenia, że w zakła- 
dzie nie może być sytuacji, w któ- 
rej jeden czuje się ważniejszy od 
drugiego. Najważniejszy jest cel i 
jemu muszą być podporządkowane 
działania partii, samorządu, związ- 
ków zawodowych, organizacji mło- 
dałeżowej, wszystkich w zakładzie. 


Oczywiste, działalność  poszcze- 
gólnych organizacji nie będzie taka _ 
samą, ale powinna zmierzać do jed- 
nego celu. Z tą myślą ustaliliśmy 
wspólnie z Radą Pracowniczą za- 
sady współpracy między nią i Ko- 
mitetem Zakładowym partii. Rzecz 
wzbudza dużo krytycznych uwag, 
jest bardzo kontrowersyjna, ale zro- 
biliśmy to, żeby mieć jasną sytuację. 
Tekst porozumienia przywiozłem deo 
redakcji i chętnie towarzyszorn udo- 
stępnię. : 

B. BUCZKOWSKI: —  Zastana- 
wiara się, jakby te wyglądak, 
gdyby Komitet Centralny podpisał 
umowę o współpracy z Sejmem. Ta- 
kie pytanie nachodzi mnie przy 
czytaniu artykułu 34 Ustawy e sa- 


morządzie. Oczywiście, wiem, w ja- 


kich napięciach rodziła się ustawa. 
Wiem, że musiała być kompromiso- 
wa. Ale chyba nie możemy brać do- 
słownie wszystkich jej zapisów. 

M. WITOWSKI: — Obawiałbym 
się stawiać organizację partyjną w 
zakładzie ponad samorządem. Nie o- 


NIE BAĆ SIĘ SAMORZĄDU 


bawiałbym się uznać w samorządzie 
partnera. Naturalnie interwencja 
partyjna byłaby konieczna, gdyby 
samorząd zaczął odchodzić od litery 
i ducha swoich ustawowych kompe- 
tencji, gdyby zaczął zatracać socja- 
Hstyczny charakter. Jednakże w sa- 
morządzie  działałbym wyłącznie 
przez członków partii. Jest to zgod- 
me z Uchwałą IX Zjazdu. Mamy to 
zapisane w statucie partii. Zmiany 
w statucie uchwalone przez IX 
Zjazd spotkały się z dość dużą apro- 
batą społeczną. Co byłoby gdybyśmy 
w tej chwili zaczęli od tego odcho- 
dzić? 


J. GĘZIKIEWICZ: — Można ubo- 
lewać, że w ustawie nie określono 
kompetencji organizacji partyjnych. 
Z drugiej jednak strony nie oba- 
wiałbym się tego. Pamiętajmy, że 
przewodnia rola partii jest zapisana 
w Konstytucji. Chodzi zresztą nie 
tylko e zapis, lecz przede wszystkim 
© faktyczne przewodzenie. Roli fak- 
tycznie przewodniej nie da nam żad- 
na uchwała. Tę rolę trzeba budować 
w fabrykach, gdyż partia jest nie w 
komitetach, lecz przede wszystkim 
w fabrycznych organizacjach partyj- 
nych. : 

Wielu ludziom myli się organiza- 
cja polityczna z organizacjami s- 


= 


morządowymi, zawodowymi,  spo- 


łecznymi, technicznymi. Wyraża się. 


te w traktowaniu partii w zakładzie 
na równi z samorządem, związkami 
zawodowymi czy na przykład ko- 


łem NOT, .co jest dużym nieporozu- 


mieniem. Stąd tendencja do podpi- 
sywania jakichś umów, co też jest 
nieporozumieniem. Myślę, że powin- 
niśmy sobie jasno uświadamiać, 
czym jest organizacja partyjna. 


Musimy przede wszystkim jasno 
mówić, że partia jest jedynym gwa- 
rantem socjalizmu; także socjalizmu 
z różnymi wykrzywieniami, które o- 
becnie prostujemy. Trzeba jedno- 
znacznie mówić, że w państwie soc- 
jalistycznym wszystkie  przedsię- 
biorstwa, a więc i wszystkie działa- 
jące w nich organizacje muszą mieć 
charakter socjalistyczny. Również 
samorząd musi mieć charakter soc- 
jalistyczny. Musi on wiedzieć, że je- 
go praca nie jest obojętna dla par- 
tii, że w razie potrzeby partia. bę- 
dzie w tę pracę ingerować. 

Mamy prawną możliwość takiej 


partia ma prowadzić swoją politykę 


kadrową, żeby nie wchodzić w kon- 
flikt z samorządem? 

J. GĘZIKIEWICZ: — Nie robił- 
bym kwestii z tego, czy dyrektor 
jest partyjny, czy nie. 

B. BUCZKOWSKI: — A gdzie in- 
stytucja rekomendowania? Tu musi 
być partia. W każdym razie trzeba 
wyraźnie powiedzieć, kto odpowiada 
za obsadę stanowisk, kto na nie sta- 
wia, kto z nich zdejmuje. 


J. KOSKO: — Jako bezpartyjny 


chciałbym wypowiedzieć uwagę, któ- - 


rą powinniście przekazać swoim in- 
stancjom. Mianowicie w pracy par- 
tyjnej jest za dużo sztywnej ihstan- 
cyjności. Dam tu przykład z mojego 
podwórka. Rada Pracownicza, której 
przewodniczę, zaproponowała nasze- 
go sekretarza partii na nieobsadzo- 
ne od pół roku stanowisko dyrekto- 
ra ekonomicznego kombinatu. Orga- 
nizacja”partyjna zaopiniowała to po- 


zytywnie. Sekretarz jest dobrym e- y 


konomistą, zna przedsiębiorstwo, zna 
realig budowlanego błota. Wniosek 


Nie chodzi e to, żeby w kadrze 
rezerwowej byli tylko partyjni. Po- 
winni być w niej po prostu ludzie 
wartościowi, z tego tytułu mający 


pozytywną opinię partii. W tej chwi- 


li kierownikami dwóch dużych wy- 
działów u nas, a te wydziały mają 
wielkość sporych fabryk, są bezpar- 
tyjni. Atmosfera u nich jest lepsza 
niż na niektórych wydziałach kiero- 
wanych przez partyjnych. Czasami 
sympatycy partii są bardziej pryncy- 
pialni niż nasi towarzysze. Zależy 
im na politycznym wsparciu ze stro- 
ny POP. Zauważcie, jak wielu kie- 
rowników należących do partii nie 
dostrzega istnienia POP na swoich 
odcinkach. Nie uważają za stosowne 
uzgadniać z sekretarzami swoich de- 
cyzji, ani nawet o nich informować, 
choć za skutki decyzji tłumaczą się 
nie oni jako kierownicy, lecz ogół 


party jnych. 5; 


Jj. GĘZIKIEWICZ: — Zatem prob- 
lem chyba nie w instytucji reko- 


mendowania. Powiedzmy zresztą ja” > 


sno. że jeśli w przedsiębiorstwie na- 


Bogdan Buczkowski 


ingerencji. Najpierw przez członków 
partii w samorządzie. Następnie 
przez dyrektora, który ma prawo 
veta. Dalej przez uprawnienia orga- 
nu założycielskiego. Najważniejsze 
jednak to działać tak, żeby nie było 
potrzeby ingerowania. 

B. BUCZKOWSKI: — Boję się, że 
towarzysze trochę idealizują. Nie 
tak dawno mieliśmy ostrą walkę po- 
lityczną. Gdyby jej nie było, gdyby 
sytuacja była tak idealna, to zapew- 
ne nie mielibyśmy stanu wojennego. 
Nadal zresztą różne tendencje tkwią 
jeszcze w załogach 1 nie tylko w 
załogach. Chciałbym także zwrócić 
uwagę, że obowiązują nas uchwały 
plenów KC, które przecież dotyczą 
bardzo konkretnych spraw. Jesteśmy 
zobowiązani wcielać je w życie, wy- 
jaśniać bieżącą politykę partii wszy- 
stkim w zakładzie, a więc także 
bezpartyjnym członkom Rady Pra- 
cowniczej, której decyzje muszą być 
zgodne z tą polityką. 

Z jednej strony mówimy, że poli- 
tyka kadrowa jest elementem prze- 
wodniej roli partii. Z drugiej stro- 
ny ustawa wyraźnie mówi, że samo- 
rząd podejmuje uchwały w sprawie 
obsady kierowniczych stanowisk w 


zakładzie. Powstaje pytanie, jak 


Józef Gęzikiewiez 


wyszedł z kombinatu jeszcze w lu- 
tym, do dziś czekamy na odpowiedź 
KW. Czy decyzje w takich spra- 
wach nie powinny być w ręku or- 
ganizacji partyjnej? Zna ona ludzi 
najlepiej i jest dostatecznie kompe- 
tentna, żeby ich ocenić. 

B. BUCZKOWSKI: — Miałem na 
myśli nie tylko obsadę stanowisk 
dyrektorskich, która wzbudziła tyle 
kontrowersji. Chodzi także o stano- 
wiska niższe. 

M. WITOWSKI: — Oczywiste, że 
może dojść do konfliktu między sa- 
morządem i organizacją partyjną w 
sprawie obsady stanowisk, także 
tych niższych. Samorząd ma prawo 
opiniować w zasadzie każdego. Myś- 
lę jednak, że nie byłoby żadnych 
problemów, gdyby w przedsiębior- 
stwie prowadzono prawidłową poli- 
tykę kadrową, do czego zobowiązana 
jest administracja. Chodzi o to, że- 
by w przedsiębiorstwie istniała kad- 
ra rezerwowa. Chodzi o wpływ par- 
tii na skład tej kadry, a to jest styk 
między partią i administracją, nie 
zaś samorządem. Mając taki wpływ 
organizacja partyjna nie musiałaby 
martwić się, kogo z kadry rezer- 
wowej samorząd zaproponuje na 
stanowiska, 


Janusz Kosko 


stąpi krach gospodarczy, to odpo- 
wiada za to przed załogą samorząd, 
który albo sam okazał się do nicze- 
go, albo mianował złego dyrektora. 
E. MŁYNOWSKI: — W takim wy- 
padku odpowiada nie samorząd, lecz 
dyrektor. Samorząd nie ponosi odpo- 
wiedzialności za ekonomiczną dzia- 
łalność przedsiębiorstwa. Dyrektor 
ma prawo veta wobec tych decyzji 
samorządu, które uważa za złe. Ma 
prawo powiedzieć „nie” i robić po 
swojemu, za co, oczywiście, ponosi 
jednoosobową odpowiedzialność. 
ZB. NOWAKOWSKI: — Nie zgo- 
dziłbym się z tezą, że dyrektor po- 
winien być niejako „na kontrze” wo- 
bec Rady Pracowniczej. Dyrektor 
jest wykonawcą jej postanowień. 
Zresztą ani dyrektor, ani Rada nie 
działają w próżni. Wokół siebie ma- 
ją załogę. Poza tym funkcjonuje 
prawo, nawet prawo do strajku. W 


. sytuacji konfliktowej przy stołe za- 


siądą po jednej stronie dyrektor i 
Rada Pracownicza, a po drugiej 
związki zawodowe. Pytanie tylko, 
gdzie ma być partia? Ę 
REDAKCJA: — W istocie samo- 
rządem jest eała załoga, a Rada 
Pracownicza i zebranie delegatów to 
tylko jego organa. Samorząd w o- 


4 


/ 


4 
becnym kształcie prawnym jakoście= 
we zwiększa skalę współdecydowa- 
nia i współodpowiedzialności załóg. 
Chcemy spytać, czy i na ile jest te 
uświadamiane w Waszych zakłą- 
dach? Czy i jakie znajduje odbicie 
w pracy Waszych organizacji pas- 
tyjnych? 


R. MATUSZYŃSKI: — Powieda- 
my szczerze, że po wprowadzeniu 
stanu wojennego bardzo wielu ludzi 
zniechęciło się do wszystkiego, także 
do samorządu. Z drugiej strony nie- 
jednemu sytuacja mogła wydać się 
bardzo korzystna. Był dyrektor, była 
partia, jeśli jeszcze dyrektor byt 
partyjny, to na pozór mieliśmy sie- 
lankę, nikt nie przeszkadzał, rządziło 
się zakładem, jak chciało. Niejedem 
mógł dojść do wniosku, że samorząd 
nie jest potrzebny. A przecież w 
„Obrońcach Pokoju” kwestię reaktys% 
wowania samorządu wywołała właśc 
nie organizacja partyjna. 

Nie baliśmy się, że utworzenie sasz 
morządu stworzy dla nas zupełnie 
nową sytuację, że utracimy część 
wpływów. A taka przecież jest 
prawda, że w momencie ukształtos 
wania się samorządu organizacja 
partyjna musiała zmienić modet 
swego działania. Trzeba było zacząć 
działać przez członków partii zasia” 
dających w samorządzie, mając przy, 
tym świadomość, że nie zawsze może 
na liczyć na ich pełną dyspozycyży 
NOŚĆ. 

Najpierw jednak trzeba byłe 
stworzyć klimat, w którym ludzie w 
ogóle zrozumieliby, że samorząd jest 
potrzebny. Nie było to łatwe. Zre- 
biliśmy tu wielką pracę polityczną; 
odbyliśmy wiele zebrań, dyskusjk 
Udało się pobudzić myślenie i wtedy 
okazało się, że chociaż przy dyrekcji 
działa zespół konsultacyjny i komłe 
sja socjalna, to jednak jest ważna 
luka, którą może wypełnić tylko sae 


"morząd. Działając w tym duchu der 


prowadziliśmy do referendum na też ' 
mat, czy załoga chce samorządu. 
Przeważająca większość odpowie» 
działa, że chce. 

Powstał wtedy komitet założyciełk 
ski. Jako partia dbaliśmy tylko o ta, 
żeby jego skład był reprezentatyw= 
ny, żeby nie pominąć żadnej komón- 
ki istotnej w zakładzie. ' Dbaliśmy 
także, żeby wybory do Rady Prae 
cowniczej odbyły się zgodnie a 
wszelkimi kanonami prawa wybor 
czego. Byliśmy spokojni, że zwycięży 


mądrość załogi, że wybierze ona 
spośród siebie faktycznie najlep- 
szych. 


Tak sprawę traktując mamy w tej 
chwili samorząd, który działa na- 
prawdę dobrze. Podobnie jest ze 
związkiem zawodowym. Patrząc ną 
nasze doświadczenia nie bałbym się 
pytania, które tu postawiono, mia- 
nowicie, gdzie ma być partia. Wed- 
ług mnie ma być wszędzie. Nie po- 
winna funkcjonować w charakterze 
jednej ze stron, szukającej sobie 
miejsca między samorządem, związ- 
kami, dyrekcją. Członkowie partił 
zasiadający w organach samorządo- 
wych i związkowych powinni działać 
tak, żeby było to z korzyścią dla 
przedsiębiorstwa i pracowników, a 
wtedy będzie korzyść dła samorządy 


Ciąg dalszy na str. 18 
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Ciąg dalszy ze str. 15 


związków zawodowych, partii, pań- 
„stwa. 

H. ŻARNOWSKA: — W naszym 
przedsiębiorstwie nie mamy jeszcze 
samorządu, a mówiąc ściśle, nie ma- 
my jega organów. Wystąpiły u nas 
duże kontrowersje, toczyły się bar- 
dzo burzliwe dyskusje. Najpierw 
wyłoniła się grupa inicjatywna, po- 
tem komitet założycielski, czy raczej 
różnę komitety, które potworzyły się 
'w wielozakładowym i rozrzuconym 
terytorialnie kombinacie. Były nawet 
rady pracownicze wybrane w pełni 
formalnie przed wejściem w życie 
ustaw e samorządzie i e przedsię- 
biorstwie. W świetle ustaw okazało 
się, że te różne ciała działają nie- 
zgodnie z prawem. Tak zastał nas 
stan wojenny. | 
"Po pewnym czasie trwania stanu 
wojennego reaktywowany został ko- 
mitet założycielski w skali całego 
przedsiębiorstwa, który zresztą za- 
czął od stwierdzenia swej niezgod- 
ności 2 prawem. Po Uyskusjach do- 
szliśmy de wniosku, że samorząd 
trzeba wybrać na gruncie ustawy i 
w pełni demokratycznie. Z myślą © 
tym, żeby nikt nie mógł powiedzieć, 
że samorząd działa nieformalnie, 
albo że ktoś został do niego dokoop- 
towany czy mianowany, nie chcieliś- 
my, aby dyrektor powoływał komi- 
sję wyborczą. Wybory do niej prze- 
prowadził komitet założycielski. W 
tej chwili jesteśmy na etapie prac 
komisji, w przededniu wyborów do 
samorządu. 

Do komisji wyborczej weszło du- 
żo ludzi młodych. Musieli oni nau- 
czyć się wielu rzeczy. Musieli prze- 
de wszystkim nie tylko dokładnie 
poznać ustawy, ale także wytłuma- 
czyć załodze, ©o te ustawy dają, 
przekonać ją, że jest możliwa demo- 
kratyzacja zarządzania. Mamy statut 
przedsiębiorstwa obronnego. Stąd 
kwestia, czy dotyczące nas ograni- 
czenia są tak duże, że nie pozwolą 
działać samorządowi, czy może są 
one: faktycznie niewielkie i samo- 
rząd ma warunki, żeby swoje funk- 
cje spełniać zgodnie z ustawą. Było 
na ten temat dużo ostrych dyskusji. 
- Przy okazji doszliśmy do wniosku, 
że ustawy e samorządzie i e przed- 
- siębiorstwie są niedoskonałe. Odnosi- 
my,'na pfzykład, wrażenie, że były 
tworzone z myślą e przedsiębior- 
stwach małych, niezróżnicowanych 
organizacyjnie. W ustawie o samo- 
rządzie nic nie mówi się o jego 
strukturze, a jest to sprawa ważna 
dla - przedsiębiorstw  wielozakłado- 
wych. Nasza komisja wyborcza, któ- 
ra przygotowuje projekt statutu sa- 
morządu, ma jeszcze wiele innych 
pytań. Chcemy zorganizować spot- 
kanie z przedstawicielami Sejmu. 

W akcji informacyjnej prowadzo- 
nej przez jeden z zespołów komisji 
wyborczej stale podkreślamy, że 
współgospodarzenie to nie tylko u- 
prawnienia, lecz także współodpo- 
wiedzialność. Nie poszliśmy drogą 
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akcentowania przede wszystkim 
kontrolnych funkcji samorządu. Ca- 


ły czas mówimy, że samorząd i dy- 
„rekcja nie mają być jak dwa psy 


warczące na siebie. Muszą ze sobą 
współpracować, gdyż wspólny dla 


nich i zresztą dla wszystkich orga- 


nizacji w zakładzie jest po prostu 
interes przedsiębiorstwa. 


Staramy się uświadamiać prawdę, 
że jeśli przedsiębiorstwo będzie dob- 
rze funkcjonować pod względem e- 
konomicznym, to skorzystamy wszy- 
scy, skorzysta państwo. Z tą myślą 
staramy się uświadamiać załodze, 
jakie samorząd ma prawa, ale i ja- 
kie obowiązki, jakie są jego zada- 
nia, ale i jaka odpowiedzialność. 


Nie wiem, na ile już udało się za- * 


—_ 


szczepić tak rozumianą ideę samo- 


Marek Makowski 
rządności. Wydaje się jednak, że za- 
łoga wybierając komisję wyborczą 
dała odpowiedź, że chce samorządu, 
chce uczestniczyć w zarządzaniu za- 
kładem. 


3. GĘZIKIEWICZ: — Podzielam 
pogląd, że samorządu nie trzeba Się 
bać. Jeden z przedmówców uważa, 
że idealizuję sytuację. Nie sądzę, 
aby tak było. Staram się trzeźwo 
patrzeć na doświadczenia, których 
zresztą nazbierało się sporo, jako że 
samorząd u nas działą od marca 
1981 r. Powstał w wyniku współ- 
pracy partii, ówczesnych związków 
zawodowych i administracji zakładu. 
Dodam od razu, że czym bliżej sta- 
nu wojennego tym mocniej część 
członków Rady Pracowniczej opo- 
wiadała się za wariantem „Siecio- 
wym'. Mimo tego organizacja par- 
tyjna wystąpiła o „odwieszenie” sa- 
morządu. | 

W jego pracy występują zarówno 
pozytywy, jak i negatywy. Do nęga- 
tywów zaliczam nastawienie przede 
wszystkim -na kontrolę dyrekcji. 
Tworzy to sztuczny podział między 


samorządem i dyrekcją, czy raczej 


między samorządem z jednej strony, 
a z drugiej tymi, co „rządzą”, czyli 
dyrekcją i partią. Malo jest elemen- 


tów współzarządzania, współpracy, 
choćby w” zakresie popularyzowania 
wiedzy o sytuacji zakładu i proble- 
mach związanych z wdrażaniem re- 
formy gospodarczej. Nader rzadko 
samorząd stawia sobie pytanie, jak 
mógłby dyrekcji pomóc w rozwiązy- 
waniu problemów. 

M. WITOWSKI: — Niedługo sam 
zorientuje się, że wraz z dyrekcją 
jedzie na jednym wózku. 


J. GĘZIKIEWICZ: — Z pewność- 
cią, ale jednak długo jeszcze trzeba 
będzie uczyć się samorządności; u- 
czyć przez gromadzenie doświadczeń 
i nader często na błędach, e które 
łatwo. Na przykład w naszym samo- 
rządzie jest tendencja do pilnowania 
ustawowych kompetencji, tak aby 
nie ustąpić ani na krok, co zresztą 


Roman Matuszyński 


uważam za zrozumiałe, ale pojawiła 
się również tendencja do wchodze- 
nia w kompetencje związków zawo- 
dowych, a to już błąd. Rodzi się py- 
tanie, czy było to zamierzone Świa- 
domie, czy raczej wzięło się z nie- 
wiedzy. 

Jako partia zareagowaliśmy na 
pierwszy sygnał nie czekając aż kon- 
flikt narośnie. Wystąpiliśmy w roli 
mediatora. Przez naszych członków 
w samorządzie i związkach wyjaś- 
niliśmy  „stronom”, jak dzielą się 
kompetencje. Uważam, że to jedna 
z ważnych ról, jakie ma do spełnie- 
nia organizacja partyjna. Ludziom 


działającym w Samorządzie trzeba - 


pomagać przede wszystkim przez 
dawanie niezbędnej wiedzy. Świado- 
mość, zwłaszcza świadomość ekono- 
miczna członków Rady Pracowniczej 
i uczestników zebrań ogólnych zo- 
stawia jeszcze dużo do życzenia. 


W naszej Radzie Pracowniczej 
działa w zasadzie mała grupka lu- 
dzi, którzy na sesjach przedstawiają 
sprawy, a pozostali po prostu głosu- 
ją. Również na zebraniach ogólnych 
prym wiedzie i decyduje o Spra- 
wach mała grupka. Konieczne jest 
więc szkolenie, szeroka edukacja e- 
konomiczna. Z tą myślą dla człon- 


przedzjazdowa w partii, 


ków partii zasiadających w samo- 

rządzie zrobiliśmy obowiązkowe 

szkolenie ekonomiczne. Należałoby 
to wspólnymi siłami rozszerzyć na 

cały samorząd. Wtedy przestanie on 
zajmować się różnymi zastępczymi 
rozgryweczkami organizacyjnymi, 
bądź kadrowymi i będzie mógł w 
sposób fachowy zająć się problema- 
mi ważnymi dla zakładu. Na począ- 
tek przede wszystkim obniżką kosz- 
tów wytwarzania w  przedsiębior- 
atwie. 


M. WITOWSKI: — Również u nas 
do załogi dotarło głównie to, że ma 
prawo kontroli. Swoją funkcję kon- 
trolną załoga dostrzega o wiele bar- 
dziej niż funkcję stanowiącą samo- 
rządu, niż swoją współodpowiedzial- 
ność za decyzje podejmowane w ra- 


Edward Mlynowski 


kładzie. Poza tym wszyscy bardzo 
chętnie braliby udział w dzieleniu 
tego, co już zostało wypracowane. 
Znacznie trudniej wszcząć rozmowę 
e tym, jak wypracować więcej do 
podziału. To najtrudniejsza bariera. 
Jej przełamanie będzie prawdziwym 
sprawdzianem dla samorządu. Dla 
partii też. 

Jesteśmy w przededniu wyborów 
do Rady Pracowniczej. Na listach 
kandydatów jest mnóstyo ludzi 
mądrych. Pod pojęciem tym rozu- 
miem ogólne podejście do życia, 
znajomość spraw zakładu, umiejęt- 
ność wypowiedzenia się w dyskusji, 
słuchania innych, uczenia się. Mniej 
więcej połowa kandydatów to ludzie 
młodzi. Mamy jednak zjawisko nie- 
pokojące: na listach przeważają pra- 
cownicy z wyższym wykształceniem, 
robotnicy nie garną się. 

„Mówiąc o negatywach chciałbym 
jednak podkreślić i to, że samorząd 
nie zacznie pracy w próżni. Z ini- 
cjatywą jego tworzenia nasza orga- 
nizacja partyjna wyszła już na po- 
czątku 1981 r. Wtedy kampania 
a potem 
wybory komisji zakładowej „Soli- 
darność” spowodowały, że temat nie 
chwytał. Wrócono do niegó:na se- 


rio po zakończeniu obu kampanii. 


Na zasadze porozumienia wszystkich 


działających w zakładzie organizacji 
powstał komitet założycielski, który 
zrobił naprawdę sporo. 


Stan wojenny zastał nas w trakcie 
przeprowadzania wyborów do Rady 
Pracowniczej. Zostały one przerwa- 
ne, ale nie przerwaliśmy myśłenia © 
samorządzie, gdyż jasne było, że re- 
forma gospodarcza musi mieć cha- 


rakter społeczny. Z tą myślą nasz. 


KZ zobowiązał dyrektora do powoła- 
nia zakładowej komisji do spraw 
wdrażania reformy. Zależało nam, 
żeby administracja, której rołę stan 
wojenny bardzo wzmocnił, nie zdo- 
była nadmiernej przewagi w sto- 
sunku do przyszłego samorządu. W 
skład komisji weszła większość 
członków komitetu założycielskiego, 
pe prostu wszysey ci, którzy wyra- 
zi chęć. 

Komisja była ciałem opiniującym 
projekty ważniejszych decyzji dyrek- 
tora. Widzieliśmy w tym jakąś for- 
mę uspołecznienia. Na wniosek or- 


Zbigniew Nowakowskt 


ganizacji partyjnej został zresztą 
szybko reaktywowany komitet zało- 
życielski samorządu. Wznowił pracę 
praktycznie w starym składzie, gdyż 
zależało nam na ciągłości, aby lu- 
dzie mogli nabrać pawnego do- 
świadczenia. Trzeba naprawdę moc- 
no uczyć się zarządzania przedsię- 
biorstwem w warunkach reformy. 
Bardzo ważna jest informacja na 
temat samorządu i reformy. Do za- 
łogi wychodziła z tą 
przez gazetę zakładową i radiowęzeł 
zarówno organizacja partyjna, jak i 
komitet założycielski, szczególną zaś 
rolę odegrało koło PTE. Nasi ekono- 
miści wzięli na siebie główny cię- 
żar szkolenia zarówno kadry, jak 1 
całej załogi. Pomogli też przeszkolić 
członków partii pracujących w ko- 
mitecie założycielskim. Mamy tam 
siedmiu towarzyszy. Wnieśli oni is- 
totny wkład. Pomyślnie przeprowa- 
dziłi sporo spraw, które w pierwszej 
chwili wydawały się nie do przepro- 
wadzenia. 
REDAKCJA: — Prosimy e przy- 
kłady. | | 
M. WITOWSKI: — Sporo kontro- 
wersji wywołała na przykład spra- 
wa ordynacji wyborczej do samo- 
rządu. Zaczęto mianowicie rozszę- 


informacją - 


rzać w stosunku do ustawy ograni- 
czenia biernego prawa wyborczego. 
Nie godziliśmy się na to. Nie dlate- 


go, że chcieli wejść do samorządu. 


akurat ci, których miałyby dotyczyć 
ograniczenia. Chodziło o to, że usta- 
wiłyby one kadrę w pozycji chłopca 
do bicia, co mogłoby ją zniechęcić 
do wspierania samorządu. Nie ehcie- 
liśmy takiego konfliktu, a tym bar- 
dziej odchodzenia od zapisu ustawy. 


Najwięcej kontrowersji mieliśmy 
w toku prac nad projektem statutu. 
W świadomości funkcjonowały je- 
szcze niektóre pomysły „sieci”. Na 
przykład część ezłonków komitetu 
założycielskiego chciała zapisać w 
statucie, że gazeta zakładowa jest 
organem samorządu. Mieliśmy zda- 
nie odmienne. Proponowaliśmy, że- 


„ by gazetę redagowało kolegium, w 


którym samorząd będzie mieć przed- 
stawicieli. Na tym ostatecznie stanę- 
ło, jak również w sprawie ordynacji 
przyjęto nasze racje. 


Nie obyło się jednak bez długich | 
burzliwych dyskusji. Posiedzenia ko- 


Mieczysław Witowskś 


mitetu założycielskiego były napra- 
wdę trudne. Działaliśmy tu wyłącz- 
nie przez partyjnych członków tego 
komitetu, tę naszą siódemkę, której 
w końcu udało się przekonać opo- 
nentów. Na przykład w kwestii ga- 
-zety przekonać przynajmniej na ty- 
le, że wszyscy zgodzili się skorzystać 
z „arbitrażu” komisji sejmowej i jej 
wykładnię przyjęli za obowiązującą, 
choć z pewnością nie wszystkich 
zadowoliła. 


Podkreślając osobiste zaangażowa- 
nie siedmiu naszych  towarzysży 
trzeba jednak dodać, że pracowała 
dla nich cała organizacja partyjna. 
Pracował Komitet Zakładowy, par- 
tyjne komisje problemowe, partyjna 
część administracji. Chodziło głów- 
nie o ułatwienie dostępu do infor- 
macji e najważniejszych proble- 
mach przedsiębiorstwa. Mam wraże- 
nie, że jest to metoda, z której warto 
korzystać w przyszłości. Nie idzie o 
jakikolwiek partyjny monopol na in- 
formację, lecz 6 to, żeby nasi towa- 
rzysze w samorządzie mogli mieć 
w pełni kompetentną wiedzę. 


Na koniec sprawa główna: komi- 
tet założycielski przeszedł bardzo 
ważną ewolucję w widzeniu swej 


własnej roli. Na początku, choć za- 
ledwie był wstępem do samorządu, 
czuł się ważniejszy od wszystkich w 
zakładzie. Niejako w myśl ustawy, 
według której samorząd nie zależy 
od nikogo. Stopniowo jednak nastą- 


_ piła zmiana tego nastawienia. W tej 


chwili komitet zwrócił się do wszy 
stkich organizacji w zakładzie z 
prośbą, żeby wśród swoich członków 
przekonsultowały najważniejsze pro- 
blemy przedsiębiorstwa. Chodzi o to, 
aby nie rozpatrywać ich w wąskiej 
grupie, aby poszerzyć grono ludzi 
zajmujących się nimi. 

, Znaczy to, że członkowie komite- 
tu wyciągają wnioskt z doświad- 
czeń, że uczą się widzieć nie tylko 
siebie i własne zdanie. Sami zaczy- 
nają podkreślać, że samorząd będąe 
niezależnym musi jednak liczyć się 
z opiniami całej załogi, a więc 
również wszystkich organizacji, któ- 
rych członkowie są przecież także 
pracownikami zakładu. Dochodzimy 
więc do głębszego rozumienia samo- 
rządności. Myślę, że na tej drodze do- 
trze ona do wszystkich w zakładzie. 
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Hanna Żarnowska 


Nie nastąpi to od razu, ale być me- 
że szybciej niż dziś myślimy. 

REDAKCJA: — Czasu nie ma za 
wiele. Samorząd jest jednym z głów- 
nych filarów reformy, a te oznacza, 
że od jego funkcjonowania w istot- 
nej mierze zależeć będzie tempo wy- 
chodzenia z kryzysu. W tym kon- 
tekście chcemy spytać, jak towarzy- 
sze oceniacie obecne możliwości 
działania samorządu? Nie chodzi e 
możliwości prawne, gdyż te są zna- 
ne, lecz © umiejętność rozwiązywa- 
nia konkretnych spraw. Na przy- 
kład, w tej chwili jednym z naj- 
trudniejszych problemów w przemy- 
śle są bardzo niekorzystnie zwich- 
<nięte proporcje w zatrudnieniu. Na 
wcześniejsze emerytury odeszli głów- 
nie robotnicy. Brakuje ludzi do pra- 
cy w produkcji. Natomiast nic nie 
zmienia się w zatrudnieniu admini- 
stracji w przemyśle. Stąd pytanie, 
czy samorząd dorósł już do tego, 
żeby uregulować sprawy zatrudnie- 
niowe? | 

J. GĘZIKIEWICZ: — Odpowiem 
krótko, że tej sprawy samorząd je- 
szcze nie podejmie. Co najwyżej 
przekaże ją do załatwienia dyrekcji. 

M. WITOWSKI: — Dyrekcja też 
niewiele zrobi. U nas na wcześniej- 


sze enierytury odeszło około tysią- 
ca osób. Zrobił się od razu piekielny 
problem. Groziło nawet zatrzymanie 
niektórych wydziałów produkcyj- 
nych, gdyż odeszli głównie robotni- 
cy. W tej sytuacji zarówno organiza- 
cja partyjna, jak i komitet założy- 
cielski samorządu naciskały dyrek- 
tora, żeby przy pomocy bodźców fi- 
nansowych spróbował przemieścić 
ludzi. Dyrektor wprowadził spore 


dodatki za pracę na drugiej i zwła- 


szcza trzeciej zmianie. Spowodowało 
to poprawę, ale jest to tylko łatanie 
dziur. 


Mamy potężną szkołę przyzakłado- 
wą. Zakład ją utrzymuje i chciałby 
z niej korzystać, ale nie jesteśmy 
konkurencyjni płacowo. Absolwenci 
przychodzą najwyżej na staż, a po- 
tem momentalnie idą do innych firm. 
Nie możemy też absolwentów zwią- 
zać mieszkaniami. Zakład wprawe 
dzie zbudował bardzo dużo mieszkań, 
ale połowa tych, którzy je otrzymali 

a; oczywiście z zakładu, ale 
nie z mieszkań. Nie ma żadnego spo- 
sobu, żeby odzyskać te mieszkania. 
Zakład nimi administruję, do każ- 
dego dopłaca przeszło tysiąc złotych, 
korzyści nie ma żadnych. Musi tu 
pomóc centrala. 

H. ŻARNOWSKA: — Nie zgadzam 
się z towarzyszem. Spójrzmy na pro- 
blem z punktu widzenia reformy. 
Sprawy kadrowe, zatrudnieniowe, 
płacowe w przedsiębiorstwie należą 
do dyrektora ekonomicznego. Za- 
tem nie samorząd, lecz dyrektor po- 
winien zająć się tym. Nie w ten spo- 
sób, że za pracę na trzeciej zmianie 
da dodatek. Te pieniądze przecież 
i tak trafią na rynek przez koszty 
wytwarzania i ceny. Dyrektor przy 
pomocy profesjonalistów powinien 
opracować rozwiązanie systemowe 
i to w dwóch, trzech wariantach, 
a samorząd jest po to, żeby te wa- 
rianty rozważyć i wybrać najlepszy. 
Tak widzę samorząd i reformę. Nie 
centrala, lecz my w zakładach musi= 
my podejmować niepopularne decy- 
zje i konsekwentnie wprowadzać je 
w życie. 

M. WITOWSKI: — To byłoby roz= 
wiązanie wyborne, gdyby przedsię= 
biorstwo było naprawdę samodziel- 
ne. 

B. BUCZKOWSKI: — A nie jest? 

M. WITOWSKI: — Nie. W dal- 
szym ciągu funkcjonuje rozdzielnic- 
two, ograniczają nas limity. 

H. ŻARNOWSKA: — Wszyscy ma- 
my lmity, ale to nie oznacza, że nie 
jesteśmy w stanie niczego zrobić. 

R. MATUSZYŃSKI: — Kilka słów 


"6 tym, co jednak można zrobić. U 


nas sytuacja jest taka, że z 13 tysię- 
cy pracowników zatrudnienie spadło 
do połowy. Nie wiem, czy wiecie, że 
że w przemyśle lekkim ubytek za- 
trudnienia wyniósł 12 procent, pod- 
czas gdy w całej gospodarce 6 pro- 
cent. Przemysł lekki jest rozłożony 
dokumentnie. W  przedsiębiorstwie 
katastrofa. W tej sytuacji właśnie 
partia, właśnie nasę KZ wziął na 
siebie decyzję zrobienia „czystki” w 
administracji. Samorząd nie dałby 
rady, gdyż działa za krótko i jest 
jeszcze za słaby. Oczywiście w ko- 
misji zajmującej się sprawą działa- 
my wspólnie z przedstawicielami sa- 
morządu. 

Rzecz jednak nie w tym, czy ta 
komisja wykryje, że mamy za dużo 


dwie, trzy referentki i trzeba je 


zwolnić. One do produkcji i tak nie 


pójdą. Żeby zechciały pójść, trzeba 


stworzyć im odpowiednie motywacje 
materialne. Odpowiednie, to znaczy 
takie, żeby te referentki przekonać, 


„że opłaca im się iść do produkcji. 


Poszliśmy tą drogą. Nie wiem, czy 
wiecie, że jako jedni z pierwszych 
w Polsce wprowadziliśmy motywa- 
cyjny system płac. Nasi robotnicy za- 
rabiają. Tkaczka zarobi i 16 tysię- 
cy złotych. A te referentki zarabia- 
jące po 7T—8 tysięcy zaczynają się 
zastanawiać, czy opłaca się siedzieć 
w biurze, czy nie lepiej iść do tkalni 
I stać się robotnicą. Tylko tą drogą 


Ciąg dalszy na str. 18 
17 


BAĆ SIĘ 
SAMORZĄDU 


Ciąg dalszy ze str. 17 


można uświadamiać ludziom, że war- 
to aby szukali sobie miejsc pracy, 
gdzie lepiej zarobią i będą bardziej 
przydatni społecznie. 

J. KOSKO: -- Próbujemy działać 
podobnie. Z tym, że u nas inicjaty- 
wa wyszła od Rady Pracowniczej, 
ale organizacja partyjna poparła ją 
ś pomaga realizować. Zatrudnienie 
apadło nam bardzo ostro. Musieliśmy 
więc najpierw jako samorząd zająć 
się organizacyjnym  pozbieraniem 
przedsiębiorstwa. Był to odruch sa- 
smoobrony, żeby ratować zakład, w 
którym pracujemy. Z trzyzakladowe- 
go kombinatu powstał dwuzakłado- 
wy. Przy okazji usuneliśmy trochę 
administracji. Niektórzy urzędnicy 
przeszli nawet na stałe na budowy, 
gdzie zarobki są lepsze niż w biu- 
rze. Powoli zaczynamy się dźwigać. 

Wiadomo, że budownictwo było w 
olbrzymim deficycie. Teraz zaczyna- 
my być rentowni, na zasadzie nie- 
wielkich _ zmian organizacyjnych 
4 podniesionych cen. Ale sprawy 
trzeba nadal bardzo pilnować. Na 
przykład, bardzo kosztowne w bu- 
downictwie jest przyjmowanie robót 
ponad plan. Brak realizmu bardzo 
dużo kosztuje. Stąd samorząd zgod- 
nie ze swymi kompetencjami za- 
twierdził plan roczny na miarę real- 
nych możliwości. Oczywiście, są róż- 
ne naciski władz, żeby jednak przy- 
jąć jeszcze coś dodatkowego do pla- 
nu, ale dyrektorowi wprost tego za- 
broniliśmy. 

Nie jest tak, że nie widzimy po- 
wzeb społecznych. Na przykład 
ostatnio władze miasta bardzo chcia- 
ły ziecić nam remont leżącego bili- 
sko nas szpitala. Dyrektor pod na- 
ciskiem chciał przyjąć tę robotę, ale 
powiedzieliśmy, że przedsiębiorstwa 
na to nie stać, chociaż rozumiemy 
potrzebę, sami też chcemy się le- 
czyć. Nasze stanowisko poparła 
organizacja partyjna, co jest niezwy- 
kle ważne, gdyż samorząd może wię- 
cej zdziałać, jeżek w partii ma so- 
jusznika. Na tym bowiem polega 
praca samorządu, że ciągle musi wy- 
bierać rozwiązania, z których żadne 
mie jest bezkonfliktowe. 

Na koniec jeszcze jedna uwaga. 
Stan wiedzy o reformie jest bardzo 
niski, czasem aż ręce opadają. Dla 
ogromnej większości ludzi reforma 
kojarzy się tylko z wyciąganiem pie- 
niędzy z ich kieszeni. Tu widzę naj- 
większe zadanie dla samorządu i or- 
ganizacji partyjnej. Trzeba choć tro- 
chę przekonać ludzi do reformy, gdyż 
bez tego przyszłość rysuje się czar- 
no. Ale jak przekonać, żeby każdy 
chciał dobrze pracować? Zadbaliśmy 
© to, żeby dobrze zarabiali przynaj- 
mniej robotnicy na budowach, żeby 
nie musieli od nas uciekać. Cieka- 
we. że kiedy przez to poczuli się w 
przedsiębiorstwie potrzebni, to baw- 
dzo aktywnie włączają się w pracę 
samorządu. przychodzą z pomysła- 
mi. angażują się. Daje to do myśle- 
nia. 


REDAKCJA: — Nie będziemy pod- 
sumowywać dyskusji. Do tematu na- 
szej rozmowy, de poruszonych w niej 


spraw z pewnością przyjdzie wracać 


wielokrotnie, zarówno na naszych ła- 
mach, jak przede wszystkim w dy- 
skusjach wśród załóg, w organach 
samorządu, w organizacjach partyj- 
mych. Dziękujemy towarzyszom. 


Notował: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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W trzy miesiące pe wspólnym 
XI Pienum KC PZPR i NK ZSL 
warto zastanowić się nad pierw- 
szą ocenq efektów organizacyj- 
nych w działalności partyjnej, 
przeanalizować stopień wdraia- 
nia treści uchwał, ich znajomość 
wśród członków PZPR i Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego, 
młodzieży a takie wśród bezpar- 
tyjnych. Nasuwa się więc pyte- 
nie: co możemy odnetewać w 
sieradzkim rolnictwie? 


. Konstruując harmenoczram śzsłia” 
łań po XI Plenum, przyjęty na 


wspólnym posiedzeniu  Egzekuty- 
wy KW PZPR i WK ZSL, uwzględ- 
niliśmy dotychczasowe doświadcze- 
nia poszczególnych środowisk. Przy- 
jęliśmy założenia, że należy kon- 
tynuować bądź wzbogacać prowae 
dzoną poprzednio działalność poli- 
tyczną. Praca taka powinna rodzić 
poczucie stabilności, budzić zaufa- 
nie do podejmowanych wysiłków. 


Pozwoliło to między innymi na 
tworzenie klimatu  zrozumienią i 
prowadzenia dialogu. Notujemy 
więc znacznie szersze zrozumienie 
w środowisku wiejskim ogólnej sy- 
uacji w kraju, województwie czy 
gminie. Poprawa zaopatrzenią, choQe 


Po XI Plenum KC PZPR i NK ZSL 


W działalności, wdrażającej treści 
referatu programowego Biura Po- 
litycznego KC i Prezydium NK oraz 
uchwały XI Plenum, odstąpiliśmy 
od stereotypowego,  rozruchowego 
działania organizacyjnego na 
szczeblu wojewódzkim, gdyż przez 
kilka miesięcy, poprzedzających 
obrady XI Plenum, pracowaliśmy 
w międzypartyjnych zespołach nad 
przygotowaniem. wspólnego plenum 
KW PZPR i WK ZSL 

Praktycznie obrady wojewódzkie 
można było odbyć w okresie po- 
przedzającym XI Plenum KC. Więk- 
szość jednak działaczy PZPR i ZSŁ 
pracujących nad przygotowaniem 
materiałów, zdecydowanie stanęła 
na stanowisku, aby nasze plenumm 


odbyć po obradach na szczeblu cen- 


tralnym. Do tej decyzji dostosowa- 
liśmy program wdrażania uchwały 
XI Plenum rozpoczynając działa- 
nia od narady instruktażowej I se- 
kretarzy KMG, KG oraz prezesów 
MG i GK ZSL, koncentrując uwa- 
gę i wysiłki organizacyjne na odby- 
cie wspólnych narad na szczeblu 
gmin i wsi. 

Liczne spotkania w tym czasie 
wykazały znaczne zainteresowanie 
i zaangażowanie środowisk, e czym 
świadczyły konstruktywne wnioskt 
zmierzające do szybszego przezwy- 
ciężenia niekorzystnych tendencji 
w rolnictwie. Zgłoszono szereg po- 
stulatów pod adresem władz miej- 
scowych, wojewódzkich i central- 
nych. Jako sukces można odnoto- 
wać dość znaczny odsetek wypo- 
wiedzi precyzujących zadania każ- 
dej organizacji partyjnej czy koła 
ZSL oraz określających zadania 
członków partii i stronnictwa, ich 
rolę w produkcji i w organizacjach 
społecznych oraz samorządzie rol- 
niczym. 

Toczącym się dyskusjom  po- 
wszechnie towarzyszyła troska ©0 
stworzenie przez partię i stronni- 
ctwo systemu kontrolnego gwaran- 
tującego pełną realizację zapisów 
partyjnych. Ciążyła w  wypowie- 
dziach gorvcz z powodu braku kon- 
sekwencji działania w minionym 
okresie. 


Jakie przemiany można zaobser- 
wować dzisiaj w Środowisku wiej- 
skim województwa? 


Bogusław Śliwczyński jest se- 
kretarzem KW PZPR w Siera- 


dzu 


ró 


BOGUSŁAW ŚLIWCZYŃSKI 


ciaż jeszcze nieznaczna, jest dzisiaj 
dostrzegana przez  spoleczeństwo. 
Jest ona miarą wiarygodności na- 
szych słów i czynów. Trzeba jed- 
nak wyraźnie stwierdzić, że nie są 
to poglądy powszechne. W dalszym 
ciągu dolegliwości zaopatrzeniowe 
rolników (np. buty gumowe) są 
przedmiotem ostrej krytyki  nie- 
udolności władz, w tym także po- 
litycznych. | 

Polityczne wsparcie, udzielane sa- 
morządom rolniczym także w okre- 
sie poprzedzającym XI Plenum za- 
czyna przynosić pozytywne skutki. 
Rozwaga w działaniu, praca człon- 
ków partii i stronnictwa pozwoliły 
na stosunkowo sprawne  'przepro- 
wadzenie zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych w kółkach rolniczych 
i kołach gospodyń wiejskich. W 
trakcie tej kampanii powstało 5 no- 
wych kółek rolniczych oraz 8 kó- 
łek gospodyń wiejskich. Rozpoczę- 
liśmy już gminne zjazdy kółek i ar- 
ganizacji rolniczych. 

Organa samorządowe wielę uwa- 
gi i wysiłków poświęciły upo- 
wszechnianiu ustawy e społeczno- 
zawodowych organizacjach rolników. 
a także ustawy o prawie spółdziel- 
czym. Brak przepisów wykonaw- 
ezych de tych ustaw stanowi jed- 
nak w wielu przypadkach czynnik 
ograniczający zaangażowanie 

W argumentacji politycznej wska- 
zywaliśmy na konieczność  umac- 
niania się samorządu, współdecy- 
dowania w wielu sprawach, współ- 
działania jego ogniw na zasadach 
poszanowania samodzielności i u- 
prawnień poszczególnych struktur. 
Obserwujemy już pierwsze ozna- 
ki tych przemian kształtowane od- 


dolnie, np. w gminie Wierzchlas 
wejście w skład CZRKiOR spół- 
„dzielni produkcyjnej Kraszkowice 


itp. Między innymi w wyniku dzia- 
łań parlii, w CZRKiOR zaczynają 
zrzeszać się samorządy banków 
spółdzielczych 'i gminnych spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska”. 

Innym elementem jest poprawa 
gospodarności w jednostkach  ob- 
sługi rolnictwa (chociaż daleko 
jeszcze do doskonałości), odbiera- 
na jako pozytywny przykład wdra- 
Żania reformy gospodarczej. 

W wyniku wspólnych działań in- 
stancji i ogniw PZPR i ZSL nastą- 
piło pogłębienie współpracy na 
szczeblu gmin, w mniejszym jed- 
nak stopniu na styku POP i koła 
ZSL. Przed nami dalszy etap: po- 
dejmowanie trudnych spraw pro- 
dukcvyjnych i społecznych, współ- 
ne eliminowanie niedociągnięć 1 


błędów oraz właściwe wyciąganie 
wniosków de dalszej pracy  poli- 
tycznej. 

Na początku realizacji uchwał XI 
Pienum pewne jednak kwestie bu- 
dziły niepokój w środowisku wiej- 
skim. Jakie to kwestie?. 

Od dłuższego czasu obserwuje 
się wzrost zaniepokojenia rolników 
poziomem opłacalności produkcji 
rolnej. Na wielu spotkaniach mniej 
mówi się e cenach produktów rot- 
nych, więcej natomiast o cenach 
środków de produkcji. Wyrażane 
są obawy, że niekontrolowany 
wzrost cen maszyn i narzędzi roi- 
niczych może spowodować zachwia- 
nie zasady opłacalności produkcji 
rolnej, oe byłoby sprzeczne z 4- 


cehwałami XI Plenum KC PZPR 
Ii NK ZSL. 


Mimo ożywienia w pracy par- 
tyjnej i samorządowej obserwuje- 
my niską aktywność społeczną na 
wsi. W dalszym ciągu trudno do- 
prowadzić do zebrania ogólnowiej- 
skiego. Rozpoczęliśmy cykl szkoleń 
masowych na wsi, ale ze słabą fre- 
kwencją, chociaż znacznie zróżni- 
cowaną w układzie środowiskowym. 


Poważną trudnością jest  prze- 
zwyciężanie starych nawyków w 
służbie rolnej i instytucjach obsłu- 
gi rolnictwa, ich biurokratycznego 
a często także statystycznego po- 
dejścia do pracy. Przykładem tego 
były szkolenia rolnicze. Poprawa 
obsługi rolnictwa wymaga zmiany 
świadomości ludzi mających kou- 
takty z producentami. Muszą to 
być autentyczni działacze, ze spo- 
łecznikowskim podejściem do pracy 
na niwie partyjnej czy gospodar- 
czej. 

Zróżnicowany ' poziom  świado- 
mości i kultury rolnej daje o so- 
bie znać np. przy wymianie mate- 
riału siewnego i sadzeniaków. Nie 
jest przy tym w pełni realizowany 
postulat XI Plenum ę wspieraniu 
produkcji materiału biologicznego 
i pomocy państwa w tym zakresie. 
Myślę, że za kilka miesięcy będzie- 
my krytycznie oceniać wiosenne 
ceny na ziemniaki -—— sadzeniaki. 
Będzie to jednak spóźniony żal, 
gdyż dobry materiał nie zostanie 
wykorzystany. W odczuciu społecz- 
nyvm na wsi decyzje w tym zakre- 
sie rodzą się z wielkimi oporami. 

Niepokoi stosunkowo słaba zna- 
jomość problematyki XI Plenum 
wśród młodzieży wiejskiej. W po- 
stulatach młodego pokolenia, czę- 
sto spotykamy brak realizmu, nie- 
docenienie wagi problemu  żyw- 
nościowego i słaba znajomość moż- 
liwości gospodarki narodowej. Dia- 
tego też rozpoczęliśmy w kwietniu 
cykl spotkań kierownictwa Kwi 
UW z uczniami ostatnich klas szkół 
rolniczych, którzy za kilka miesię- 
cy podejmą samodzielną pracę. 

Dotychczasowa realizacja posta- 
nowień XI Plenum pozwala dostrze- 
gać pewne przesłanki pozytywre. 
które należy umacniać i utrwa- 
lać, pozwala dostrzegać także ob- 
szary mało jeszcze rozpoznane, na 
których musimy odpowiednio na- . 
silać oddziaływanie polityczne. Na- 
dal najpilniejszym zadaniem pozo- 
staje budowanie zaufania do decy- 
zji politycznych i gospodarczych. 
zmierzajacych do porządkowania 
siery rolnictwa i całej gospodarki. 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Powoli zaczyna docierać do każdego z nas świadomość, ie 2 sytua- 
cji kryzysowej możemy i musimy wyjść sami. Nikt inny za nas tego 
nie zrobi. Jest to zadanie na pewno bordzo trudne, cie wykonalne. 
Najważniejsze, że gospodarka „odbiła się od dna”, powoli i syste- 
matycznie coraz więcej gałęzi przemysłu notuje wzrost produkcji, 
przezwycięża negatywne tendencje, uzyskuje poprawę podstawo- 


wych relacji ekonomicznych. 


Orężem w walce o poprawę efek- 
tywności gospodarowania jest bez 
wątpienia nowy system ekonomicz- 
ny, funkcjonowanie nowych mecha- 
nizmów w ramach reformy gospo- 
Garczej. Reforma jednak — o czym 
należy pamiętać — stanowi ramy, 
które trzeba wypełnić konkretną 
działalnością 


jemy nie od dziś, że piętą 
WW achiliesową naszej gospodarki 

jest zaopatrzenie w podstawo- 
we surowce i materiały. Niewielu 
ludzi zdaje sobie sprawę z faktu, że 
import surowców i materiałów 
dla przemysłu stanowi przeszło po- 
łowę wszystkich naszych obrotów 
w handlu zagranicznym. Jeszcze 
mniej osób wie o tym, że wpływy 
dewizowe z eksportu węgla nie po- 
krywają już dziś wydatków na im- 
port ropy naftowej i gazu. | 


Tymczasem wzrost zużycia tych 
podstawowych 
tycznych stale rośnie. Rośnie niepro- 
porcjonalnie szybko. Na całym świe- 
cie dynamika wzrostu produkcji jest 
wyższa od tempa zużycia surowców, 
szczególnie energetycznych. W Pol- 
sce zaś na jednostkę dochodu naro- 
dowego w roku 1970 zużywaliśmy 
1.45 kg paliwa umownego, w roku 
1876 zmniejszono to zużycie do 1,35 
kg. aby w 1979 zanotować wzrost do 
1,40 kg, a w roku 1981 do 1,48 kg.. 
A więc w ciągu dwunastu lat nie 
tylko nie potrafiliśmy obniżyć (poza 
przejściowym rokiem 1976), ale do- 
puściliśmy do „wzrostu energochłon- 
ności. 


Dła porównania analogiczne zuży- 
cie paliwa w roku 1978 na Węgrzech 


wynosiło (w przeliczeniu na jedno-- 


stkę dochodu narodowego) 1,1 kg, 
w Austrii — 0,74 kg, we Francji 
— 0,58 kg, a w RFN — 0,52 kg. Co 
więcej, wszyscy nasi partnerzy w 
RWPG w ostatnich latach esiągnęli 
wyrażne zmniejszenie zużycia paliw 
przy jednoczesnym wzroście produk- 
cji. U nas było akurat edwrołtnie. 


Podobnie wygląda sprawa 1 zuży- 
ciem innych podstawowych materia- 
łów. Zużycie stali w Polsce na przy- 


rost dochodu narodowego o 1% w. 


ostatnich latach wyniosło 0,9 proc., 
podczas gdy w krajach RWPG śred- 
nio o 0,6 proc. 


Oczywiście zmniejszenie zużycia 
podstawowych surowców i materia- 
łów nie jest czynnością łatwą i nie 
da się wprowadzić uchwałą, czy za- 
rządzeniem. Jest to proces technicz- 
no-ekonomiczny wymagający czasu, 
nowych opracowań konstrukcyjnych 
i technologicznych, zabiegów orga- 
nizacyjnych, ale też w poważnym 
stopniu zależy od zwykłej łudzkiej 
gospodarności, poczucia dyscypliny, 
rzetelności pracy, zwalczania przeja- 
wów mamotrawstwa na każdym 
kroku. 


Problem nabiera ostrości zwłasz- 
cza teraz, kiedy wiadomo, że nie 
można lczyć na znaczący wzrost do- 
staw podstawowych surowców. Moż- 


surowców  energe- . 


liwości krajowe są raczej niewiel- 
kie,z importu zaś znikome. 


W tej sytuacji cała struktura pla- 
nu gospodarczego na lata 1983—85 
została oparta na przyjętych przez 
Sejm programach ahtyinflacyjnym i 
OSZCZĘędnościowyrn. 


Program eszczędnościowy zakłada 
ebniżenie w ciągu najbliższych 
trzech lat zużycia materiałów © 
5,7—6,3 proc. czyli średnio © okeło 
2 proc. rocznie. Czy te duże, czy 
mało? W rozmiarach fizycznych Jest 
te na pewne bardze mało. W wy- 
miarze ekonomicznym znacza tie 
wykonanie dodatkowej predukcji s 
tych zaoszczędzonych surewców I 
materiałów wartości 430—450 mid 
złotych. A te jest już naprawdę bar- 
dze duże, te jest niewiele mniej, ani- 
żeli wynesi tzw. nawis inflacyjny. 


Sprawa oszczędnego gospodarowa- 
nia, a zwłaszcza oszczędzania surow- 
ców i materiałów powraca jak bu- 
merang. lie to razy już opracowy- 
wano różne programy, proklamowa- 
mo różne akcje oszczędnościowe. I 
hez większego skutku. Jaką mamy 
obecnie gwarancję, że tym razem 
uda się zrealizować założenia prog- 
ramu? Jest taka szansa. W latach 
poprzednich nawoływano do oszczę- 
dzania np. drewna, czy metali ko- 
lorowych i wielu innych surowców 
w sytuacji, kiedy ich ceny były nie- 
realnie niskie. a system ekonomicz- 
ny (rozliczanie według wartości pro- 
dukcji) zachęcał do stosowania naj- 
droższych surowców i materiałów, 
bo wtedy „nabijało” się wartość 
produkcji, wysoko przekraczało pła- 
ny itp. 


Dziś sytuacja jest całkowicie inna. 
Nowy mechanizm ekonomiczny nie- 
jako automatycznie eliminuje takie 
przypadki, taką kalkulację. Każda 
zaoszczędzona złotówka daje wy- 
mierną korzyść, obniża koszty wła- 
sne, zwieksza zysk i akumulację, sło- 
wem — poprawia efektywność. 


Nie dość na tym, program oszczęd- , 


nościowy jest integralną częścią Na- 
rodowego Planu Społeczno-Gospo- 
darczego. Jego niewykonanie odbije 
się negatywnie na realizacji podsta- 
wowych założeń planu. A to już jest 
zupełnie inny wymiar, zupełnie inne 
skutki społeczne i ekonomiczne. I 
inne obowiązki dla wszystkich 
uczestników w tym procesie. I inna 
odpowiedzialność. 


Oszczędzać można i trzeba wszę- 
dzie. Nie ma oszczędności drobnych 
i większych. Liczy się każdy kilog- 
ram, każda złotówka, każda godzi- 
na, 


Pierwszym ogniwem w łańcuchu 
oszczędzania są placówki naukowo- 
-badawcze, pracownie konstrukcyjne 
i technologiczne. Każdy nowy wyrób, 
każda nowa konstrukcja powinny 
cechować się lepszymi parametrami 
technicznymi i ekonomicznymi, wy- 
ższą wydajnością, niższym poborem 
energii. 
materiałówę _- - 


zużyciem mniejszej tlości: 


- 


Nie wszędzie się to udaje. Weżmy 
przemysł motoryzacyjny. Tylko w 
Polsce każdy nowy model samocho- 
du osobowego cechuje się wyższym 
zużyciem paliwa. Stanowimy pod 
tym względem ewenement w skali 
światowej. 


Przed dziesięciu blisko laty pisa- 
łem na łamach „ŻP” o wdrożeniu do 
produkcji przez Zakłady Elektro- 
niczne „Lamina” w Piasecznie ukła- 
dów  tyrystorowych 1 oferowaniu 
przez przedsiębiorstwo regulatorów 
tyrystorowych pozwalających na do- 


"wolną regulację poboru energii elek- 


trycznej. Ich powszechne zastosowa- 
nie pozwobłoby w skali kraju na za- 
oszczędzenie tyle energii elektrycz- 
nej, ile wytwarza w ciągu roku śred- 
niej wielkości elektrownia w Polsce. 
I co? I nic. Nie opłacało się oszczę- 
dzać energii elektrycznej, która była 
surowcem niemal darmowyun, nie li- 
czyła się w rachunku kosztów. Z 
tych samych powodów „nie wypa- 
liła” masowa produkcja nowoczesne- 
go sprzętu oświętleniowego, nowo- 
czesnych lamp kwarcowych, rtęcio- 
wych halogenowych, 
itp. 


Oszczędzać można na każdym sta- 
nowisku pracy. Konstrukcja silnika 
samochodowego spalającego e 1 litr 
benzyiy na 100 km mniej, powie- 
lonego w setkach tysięcy egzempla- 
rzy daje gospodarce narodowej 
oszczędności idące w setki milionów 
ułotych. Ten sam silnik, wykonany 
należycie, osiąga . przebiegi bez 
napraw e kilkadziesiąt tysięcy kilo- 
metrów dłuższe, osaczędzając tym 
samym miliony złotych. Zła napra- 
wa, brak części obniża jego spraw- 
ność, podnosi zużycie paliwa znów 
e mAiony złotych. 


Samochód, który jakże często 
„wozi powietrze”, podnosi koszt eks- 
ploatach. Niedbalstwo kierowcy oraz 
zakładowych służb naprawczych po- 
woduje że zdecydowana większość 
opon (w warunkach ostrego deficytu 
ogumienia) nie nadaje się do biezż- 
nikowania, a źle wyregulowane gaź- 
niki mają przepały, samochody  za- 
miast przebiegu 300 tys. km, są Wwy- 
cofywane z OR po 150—200 
tys. km. 


Na tym przykładzie widać, jak na 
dłoni, współudział w oszczędzaniu 
zarówno konstruktora, producenta, 
jak i służb naprawczych, eksploata- 
cyjnych, spedycyjnych oraz samego 
kierowcy. Każdy z nich może przy- 
czynić się do milionowych oszczęd- 
ności, ale także do milionowych 
strat. 6 


ak jest wszędzie, we wszystkich 

dziedzinach produkcji i usług. 

O tym trzeba pamiętać angażując 
się w opracowywanie zakładowego 
programu oszczędnościowego. Począ- 
tek dała odbyta niedawno ogólnok- 
rajowa narada aktvwu robotniczego. 
Z inicjatywy terenowych instancji 
partyjnych odbyły się we wszystkich 
województwach robocze narady i 
spotkania z aktywem zakładowym, 
z partyjnymi i bezpartyjnymi. przed- 
stawicielami samorządu robotniczego 
oraz związków zawodowych. 


Plon tych narad i spotkań jest bo- 
gaty. Trzeba go spożytkować w spo- 
sób umiejętny i racjonalny. Aby 
słuszne wnioski i postulaty klasy ro- 
botniczej nie trafiły raz jeszcze do 
szuflady i tam nie umarły śmiercią 
naturalną, niezbędna jest społeczna 
konirola ich realizacji. Tę funkcję 


świetlówek 
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kontrolną błorą na siebie m. in. po- * 


woływane z imicjatywy zakładowych 
organizacji partyjnych społeczne że- 
społy. Bo nie chodzi nam e „piękne” 
programy, chedzi e jak najbardziej 
realne i konkretne zamierzenia eba- 
rczające edpowiedzialnością konk- 
retne osoby w ściśle ekreślonych 
terminach. 


O tę rzeczowość i konkretność po- 
winny zadbać zakładowe organizacje 
partyjne oraz instancje wszystkich 
szczebli. Nie chcemy licytowania się 
cyframi i liczbami. Każdv zakład, 
każde przedsiębiorstwo ma inne wa 
runki, imne możliwości. Jedno może 
uzyskać oszczędności liczone w set- 
kach milionów, inne w setkach tv- 
sięcy. Nie oznacza to, że to drugie 
jest gorsze. Często móże być lepsze, 
bo ten margines może być skutkiem 
dobrej gospodarności, wysokiego 
wykorzystania mocv produkcyjnych, 
wyśrubowanych aorm technicznych 
i materiałowych. 


Problem oszczędności kojarzy się 


nam przede wszystkim z surowcami „. 


i materiałami. Rzadziej łączymy ge 
z oszczędnością czasu pracy, siły ro- 
boczej. A przecież ta siera — ze 
względu na deficyt siły roboczej 
— ma dziś znaczenie pierwszorzędne 
iw najbliższych latach będzie de- 
eydowała o efektywności producji. 


Właśnie 40 od tego, jak pracujeny, 
e której rozpoczynamy swe zawodo- 
we obowiązki, jak wykorzystujemy 
dzień pracy, czas przeznaczony na 
produkcję, kiedy ją kończymy, w ja- 
kim stanie zostawiamy swoje stano- 
wisko robocze, należałoby rozpocząć 
batalię. 


Może się okazać, że wielu ludei 
pracuje  nieefektywnmie, wykonuje 
zbędne czynności, jest niedostatecz- 
nie wykorzystanych, że można prze- 
sunąć ich na inne stanowisko, na 
którym będą pracować wydajniej. 
Może się okazać, że dzięki temu 
można będzie podnieść współczynniię 
zmianowości w zakładzie, zlikwido- 
wać wąskie przekroje. Jest to sferą 
organizacji pracy, systemu zarządza 
nia przedsiębiorstwem. sprawnego 
systemu ewidencji. rozliczania kosz- 
tów między wydziałami, 


Wydaje cie, że niezmiernie poży- 
teczną rolę mogą edezrać tu inicja- 
tywy ezłonków grup partyjnych, 
które mają od podszewki pracę każ- 
dej brygady, każdego pracownika 
i mogą najbardziej dokładnie i pre- 
cyzyjnie określić zadania zwłaszcza 
w dziedzinie poprawy organizacji 
pracy, wykorzystania parku maszy= 
nowego, oszczędności surowców t 
materiałów. | 


Uwaga, 
Czytelnicy 
„Życia Partii”' 


Przypominamy, że prenumeratę 
widualną na 1I półrocze w miastach, w 
których znajdują się siedziby oddzialów 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch”, 
mówić do 31 maja, 

Natomiast instytucje i zakłady pracy, a 
także prenumeratorzy indywidualni zae 
micszkali na wsi i w małych miasteczkach, 
składają zamówienia do dnia 16 miesią- 
ea poprzedzającege ekres prenumeraty, 
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należy zae 


indy- 


ta 


a LISTY 


 Nietrafność 


Uzyskanie widocznych, pozytyw- 
nych efektów w polityce cen* musi 
kosztować. Oczywiście, najlepiej by- 
łoby na czas wdrażania reformy go- 
spodarczej wyeksportować  gdzieć 
wszystkich prywatnych i państwo- 
wych spekulantów, kombinatorów, 
ewaniaków ti złodziei. Ale popyt na 
nich na rynku światowym jest wie- 
wielki. 


_ Musimy więc skutki. posiadania 
tego niechodliwego towaru uwzględ- 
nić w kosztack wdrażania reformy,' 
ae jego likwidację osiągnąć przez 
walkę z przyczynami a nie ze skut- 
ami. Nigdzie jeszcze nie udało sią 
alikwidować kryzysu gospodarczego 
4 wszystkich towarzyszących mu 
zjawisk ani metodami policyjno-ad- 


ministracyjnymi ani nawoływaniem: 


„fo patriotyzmu. 


Prawom ekonomicznym pomagać 
mie trzeba, ale należy według ie- 
karskiej zasady — po pierwsze nie 
szkodzić. Ekonomia mimo że szali- 
ezana do nauk społecznych jest w 
znacznym stopniu naukę  ścisią. 
Miejse wa demokrację jest w niej 
bardzo mało. Spośród trzech pod- 
stawowych sfer gospodarki: gre- 
dukcji, obrotu i podziału, tylko w 
$ej (trzeciej) można sensownie ste- 
sować elementy demokracji. I z te- 
go względu działanie społecznych, 
zakładowych komisji ds. cen, ros- 
budowanego administracyjnego apa- 
ratu cen 4 doskonalenie systemu 
konsultacjh społecznych w zakre- 
ste polityki cenowej jest niepore- 
zumieniem. Nietrudne bowiem 
przewidzieć, że najbliższa przy- 
szłość tych instytucji będzie nastę- 
pująca: ż | 

1) ZAKŁADOWE KOMISJE CEN 
— praktycznie przestanę działać 
głównie z powodu rosnącege  ros- 
kojarzenia celów i postaw ich czlonm- 
ków oraz sporów kompetencyjnych 
s samorządem pracowniczym, 


2) SPOŁECZNE KONSULTACJE 
W SPRAWACH CEN — zostaną za- 
niechane ponieważ ich rzeczywi- 
stych wyników s szacunku dla lu- 
dzi nie będzie wypadało ignorować, 
a uwzględniać ich nie będzie moź- 
ma, jeżeli chcemy tę reformę na- 
prawdę kontynuować, 

3) NAJDŁUŻEJ FUNKCJONO- 
WAĆ BĘDĄ URZĘDY DS. CEN — 
co ze względu ma szczególnę od- 
porność aparatu administracji na 
„ zmiany koncepcji i metod działa- 
mia jest zupelnie zrozumiałe, 

Wszystkie trzy wymienione insty- 
$ucje partia albo bezpośrednio za- 
śnspirowala albo udzieliła rządowi 
w ich powołaniu politycznego wspar- 
eia. Do partii więc należy, zamiast 
czekać na opisany wyżej przebieg 
wydarzeń, podjęcie decyzji zmie- 
ezających do ich wyeliminowania, 


sy, do 


Z inicjatywy partii powinny więc 
zakończyć działalność społeczne 
zakładowe komisje ds. cen, a sy- 
stem konsultacji spolecznych skie- 
rowany powinien być na bardziej 
niź ekonomia nadające się do tego 
dziedziny życia społecznego. 


Partia winna wspierać reformę 
gospodarczą, ale nie każdą koncep- 
cję rządu. Jest to zadawie znacznie 
ważniejsze dla naszej przyszłości, 
miż tani poklask narodu za uspołecz- 
nianie i demokratyzowanie tych 
dziedzin życia, które się do tego 
wie nadaję. 

Uważam nasze partyjne  pisme 
za właściwe miejsce do dyskusji na 


ten temat. Członkiem parti jestem 
od 1965 r. 


MARIA KOWALCZYK 
Belesławiec Śląski 


Przymaam 
stanowiskiem tow. M. b yje" któ 
ry poddaje w w GGDG 


ą cemo . 
c r być z okejszaznia — od. 
wrotnie, tu winne eię przejawiać koja- 


BPEOPĘCY 
Konsultacje w sprawie ocen to ZASIĘ- 
GANIE R odmienne 


Sp gazia a kle PROWADZENIE NE. 
Amtce lotu, z : 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 
OE Wazszawa 


wielką była 
niu 


komitetó 
. młodzieży; tyle w 
pułapek. Powstają 


WGAZETA 


POMOrsSKA 


Na układy 
są zasady? 


Na lamach „Gazety Pomorskiej” Maria Kędzierska oemaawia znaczenie pracy, 
jej godności i prestiżu, a takie rolę w wychodzeniu kraju z krynysu 4 przy- 
_wracaniu pracującym należnego im posiomu życtiowega 


„„Godność ! Jeśli tak, %o god- 
mość wszelkiej niezbędnej społeczeń- 
stwu pracy, te szacunęk do 
al tro Agd rzetelnie, Niezależnie 

tego, czy dokonuje się ona w za- 
kładzie dużym czy małym; od tego, 
czy na uniwersytecie, w biurze pro- 
jektów, przemyśle, rolnictwie, usłu- 
gach; od tego, czy jest się dyrakto- 
wem, Tym- 


zadany — także powyższym Sposo- 
został «atca anocie 
ecznej, 
ey. Nie. ona 
materialnego, niezbyt. też 


ażĘ 
ŚW 


którą stanowi jakość pra- 
bowiem de 


produkcyjnej (...) 
więc mieć nieśmiałą, 
jeszcze nadzieję, że dobrzę zorgani- 


twór 

przeżywam cia, 
by zająć należne jej miejsce, = ak. 
ce towanym społecznie systemie war” 


władza 
niewiele może 


M lateresującej rezmowy sm I sekretarzem KW w Bielsku-Białej <- tow. 
Andrzejem Gźulą, zamieszczonej na łamach tygodnika „Kronika” wybraliśmy 
fragment śctyczący współodpowieodzialności wiadzy i społeczeństwa, 


muisień przez długi okres 

, że . koa 

miewieie może, , że wszy 

Naj l Nisoedna AL oC 

ą (...) Niezbędna współpra- 
wepółdzialanie wiciu ludzi. 


Częstochowska 


pli powinna 
zanikać. Ciągle to staram się tłuma- 
czyć na zebraniach...” 


przez szyę 


Na łamach „Gazety Częstochowskiej” Ryszard Rotaub zajął się problemem 
fankcjonowania w województwie komitetu de spraw młodzieży. 


„Boję się w do epraw 
nich pokua co 

w ooraz %© Nno- 
Ron do | młodzieży przy 
wojewodzie częstochowskim _podej- 
muje aporo decyzji. Niektóre propo- 
zycje są wcześniej rozważane w ©c- 
ganizacjach młodzieżowych. Ich re- 
prezentanci na obrady komitetu przy” 
chodzą już z wypracowanym stano- 
wiskiem. Lecz komitet podejmuje 
również ważne decyzje bieżące. W 
tej sytuacji przedstawiciele młodzie- 
ży muszą kierować się tylko wyczu- 
ciem, 00 dobre, a co złe dla ich 
konsultacji trudno mó- 


ch 
opiniowaniem metodą zaskoczenia, © 
Ar w gminach sprawa może wygią- 

ć zupełnie źle. 

Kolejna eprawa, która wiąże się z 
zaastadanmiemn młodych 
w tych ciałach, dotyczy wybu 
mowarma 


decyzji. Zapadają one , 


zwykłą większością głosów, -. przez 
podniesienie ręki. Wierzę oczywiście 
w dobrą wolę, chęć jak najlepszego 
TOZw. spraw mlodego pokołe- 
wsz zasiadających 
przy stole obrad. Gdyby jednak ieb- 
by młodzieżowe chciało koniecznie 
przeforsować swoje zdanie, to i tak 
nie ma większych szans, gdyż sta- 
nowi jedynie 1/3 składu. 


przedstawicieti organizacji mł 
żowych w komitecie ' — częstechow- 


skie vum aniza jest mi- 
mo wkiysikich pororów wapóluczceł- 
nietwa w rządzeniu  nieporezumie- 

re tmte= 
RAY SRZŚŃ wiążąca a daczdccz 
poły Br komitet tege nie gwarantu- 


Obecność raprezenitantów organiza 
cji młodzieżowych w 


szybę. Dlatego boję się, by nie utar" 
ło się przekonanie, łż komitet jest 
dobry na 


m 


kronika 
—partyjna 


18.IV.—1.V.1983 r. 
POSIEDZENIE 


BIURA POLITYCZNEGO KC 


ma partii. 
NARADY I SPOTKANIA, 


18 Członek BP, sekretarz KC J6ó- 
ssWe gęf Czytek przyjął członków 
sekretariatu Rady Towarzystwa Przyjaźni 
zx Narodami z przewodniczącym Januszem 
Symenidesem. | 

© sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w posiedzeniu Bxwa Wyko- 
aawczego ZG ZSMP. 


21 W W uroczystościach z okazji 8 
sżUóe gpocmicy ukłak PRL—ZSRR 
wsięk osi człoakktowie BP i Scekre- 


Józef Czyrek, 
ski, Stełam Olszowski, Albina Siwak, Ma- 
siaa Woźniak, i 


w przyjęcha w Ambasadzie ZSRR: 
I asieretacz KC Wojciech Jaruzelski, Ka- 
Barcikowski, Tadeusz  Czecho- 


|. 

Jan Główczyk, Czesław Ki- 
Włodzimierz Mokrzyszczak, Ma- 

rian Orzechowski, Waldemar Świrgoń. 
© Komisja Ochrony Zdrowia i Śro- 
dowiska KC obradowała nad realizacją 
wrńosków wynikających z raportu o Sta- 
mię środowiska naturalnego oraz nad wy- 
projektu ustawy 
przewod- 

zofia Grzyb. 


22.1V Komisja Prawa i Preworząd- 
e mości KC obradowała nad e8y- 
tuacją kadrową i podnoszeniem Kwalifi- 
kacji pracowników prokuratury PRL 
1 resoctu sprawiedliwości. Obrady pro- 
wadczit ezłoanek BP, sakretarz KC Mi- 
rosław Milewski. 


© Komisja Politvśi Społecznej KC 
obradowała nad programem  oszczędno- 
ściowym tł antyinfiacyjnym oraz nad do- 
chodarmmm, wydatkami 1 spożyciem go- 
spodarstw domowych w ub.r. i w br. 
Obrady prowadził zastępca członka BP, 
eckrotarz KC Jan Główczyk. 


© Członek BP, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski wziął udzia w naradzie 
dyrektorów wydziałów do Spraw wyznań 
urzędów wojewodzkich. 


© Sekretarz KC Marian Orzechowski 
przyjął delegacje Centratneęgo Zarządu 
TPRP x» przewodniczącym  Grigorijem 
Bieriegowojem. 

© Odbyło się spotkanie lektorów KC 
poświęcone ekonomicznym i społeznym 
wwarunicowaniom politvki państwa wo- 
bec rzemiosła i przedsiębiorstw prywat- 


25.1V. 


Komisja kdecłogiczna | Komi- 

eja Międzynarodowa KC etra- 
nad wynikami narady aeckrtarzy 
komunistycznych 48 robotni- 


ło 
KC 


28.1V. 


18.1V. 


miach brajowych. Obrady pgrowadzlł za- 
stępca członka BP KC Stanisław Bejger. 


© Zastępca członka BP, aekretarz KC 
Jan Główczyk przyjął kierownika Urzę- 
du Prasy przy przewodniczącym Rady 
Ministrów NRD Kurta Biecha, 


Członek BP, sekretarz KC Ka- 
simierz Barcikowski przyjął 
aelegację Państwowego Urzędu do 
spraw Wyznań WRL z przewodniczącym, 
seakretaczem Stam SEM, 


Członek BP, aekretazz KC 
Czyrek przyjął delcga- 
Komitetu Solidarności 
z Narodami Azji, Aśryki 1 Ameryki Ła- 
Pydaziaki z przewodniczącym Eugeniuszem 
zyrew 


© Odbyło się posiedzenie Ogólnopol- 
akiego zespołu partyjnego pisarzy, po- 
święcone sytuacji społeczno-poiitycznej 
w środowisku literackim problemom za- 


wodowym i eocjalno-bytowym pisarzy. 
30 Vy W przeddzień 1 Maja w uro- 
«lwa czystym koncercie w Sali 


Kongresowej PKiN w Warszawie wzięli 


udział członkowie BP i Sekretariatu KC: 
I sekretacz KC Wojciech Jaruzelski, 
Kazimierz Barcikowski, Józef  Czyrek, 
Mirosław Milewski, Stefan Olszowski, 
Alblia Giwak, Marian Weśniak, Jan Głów- 


Gezywoeda, Zbigniew Michalck, Marian 
Orzechowski, Waldemar Świrgoń. Bezpo- 
średmio po konoercie członkowie BP i Be- 
kretariatu KC mzieli udział w spotkaniu 
z weteranami walki i pracy, dżiałaczamni, 
kombatantami, Budowniczymi Polski Lu» 


dowej. 
1 | '/ W uroczystym pochodzie 1 
.wo -Majowym w Warszawie wzięłi 
udział człońmkowie BP t Sekretariatu KC: 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski, Ka- 
zimiorz Barcikowski, Jóaef 
roslaw Milewski, Stefaa Olssowski, Al- 
bin Siwak, Marian Woźniak, Jan Głów- 
czyk, Czesław Kiszczak, Włodzimierz 
Mokrzyszczak, Florian Siwicki, Manfrcd 
Gorywoda, Zbigniew Michałek, Marian 
Orzechowski i Wałademar Świrzgoń orag 
przewodniczący CKKP Jerzy Urbański. 


. 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 
TZWPESZZE EEEE REES ZEK CEO ZEE OE Z AKA KSI 


Członek BP KC Albia Siwak 
wziął udział w zebraniu POP 
w redakcji „Gromady — Rolnika Poal- 
skiego" 


© Zastępca czlonka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w naradzie aktywu społeczno-gospodar- 
czego koiejarzy w Karsznicah w woj. 
sieradzkim. 

© KW w Lesznie obradował nad pracą 
Mieologiczno propagandową. W obradach 
uczestniczył zastiępoa członka BP, scekre- 
tarz KC Jan Główczyk. 


© Komitet Łódzki PZPR 4 WK ZSL 
w Łodzi obradowały nad rozwojem roi- 
niotwa ł/ gospodarki żywmościowej. Obra- 
dy prowadził członek BP KC, M sskre- 
tacz KŁ Tadeusz Czechawicz, a wzieli 
w nich udział: członok Prezydium NK 
ZSL Bolesław Strużek i wokretarz KC 


a 


Zbigniew Michalek. i 


w apotkaniach partyjnych 
i udział ozłonkowie (BP 


zorganizowanej 

pazez Zarząd Akademicki ZSMP w PAN. 
— Ja ówczyk — z dGziennikarzami 

z ok Ed oz ccd zk zć 
Ww. 


— Wiłedziumiere Mokrzyszczak — « I se- 
kretaruamni KZ węzłów wołejowych w Ja- 
ehrance k/Warszawy. 


© KW w Krośnie obradował? nad pro- 


gramem eszczędnościowym i anmtyimfia- 
cyjnym oraz itensyfikacją poszukiwań 


1 wydobycia ropy naftowej 1 gazu. w 
rydze uczestniczył oemonek BP KC 
erzy 


© KW PZPR WK ZSL I WK SD w 


F 3 
KC, NK i CK: Zbigniew Michałek, Ry- 
szard Nowak i Zdzisław Lasocki, s 


21.V. wriędi udział całonicowie 


Bęńcreńkzawańai : 
— Stanisław Bejger — w naradzie ak” 
nobotnicz 


wwu ego w 
— Mokrzyszczak — w na- 
robotniczego 


zadzie aktywu w Gorzowie 
Wwikqp. 
© KW w Ciechanowie obradował nad 
iem patologii apołecznej i go- 
epodexcaej. W uczestniczył 
członek BP, sskretarz KC Mirosław Mi- 


© KW w Jeleniej Górze obradował 
nad zadaniami goąpodarczymi. W obra- 


dach uczestnóczył sakretacz KC Manfred 
Geryweda, 
25 IV Członek BP, sekretarz KC Ka- 

siWe zimierz Barcikowski spotkał 
ńę z załogą Zakładów Chemicznych w 


PU Fabryki Wo W Żywcu paw 
z aktywem miejekim w Żywcu w woj. 
bielskim, 


tan alk) - nawo = ażakka 11 fona 


Czyrek, Mi-- 


© Komitet Warszawski obradował nad 
pPozwojem rolnictwa. Obradom przewod- 
niczył członek BP KC, I sekretarz KW 
Marian Woźniak, a wzięń w nich udział: 
członek BP KC Albin Siwak i sekretarz 
KC Zbigniew Michalek, 


©KW w Zielomej Górze ołnadował 
nad zadaniami społeczno-gospodarczymi. 


26 IV I sekretarz KC, premier Woj- 
"we ciech Jaruzelski, wraz z człon- 
kiem BP KC, I sekretarzem KW  Maria- 


© KW w Kielcach obradował nad wy- 

cy er owada Gdów, a 

az przygo aniem zaw ym 
młodzieży. 


27.V. wagi aka © 


— Stanisław Kałkus — z 


partyjnych 
e BP 


gcupowymń 

„Il. Cegielski” 
— Albin Siwak — w zebranu POP 
Przedsiębiorstwa 
Budownictwa 


— KW PZPR, WK ZSL i WK 6D w 
Guwałkach obradowały nad utwwaleniem 
tadu i porządku publicznego onaz zwal- 
CZAMieMmM 
t perołogii apołecznej. 


200 a ea A 
FWe nad zwalczaniem, patologii 

pasy esłonck BP 

k KC „Stanisław 

29. N. " partyjnych 
we gg 1 Maja wzięli udzial 


członkowie BP i Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Czechowicz — w Łodzi, Zofia 
Grzyb — w Radomiu, Zbigniew Messner 
1 Jerzy Romanik — w Sosnowcu, Marian 
Wośniak, Albina Stwak t£ Jaan Główezyk 
— w Warszawią, Btaniaław Bojger — w 


Gdańsku 
30 IV W przeddzień 1 Maja w uro- 
*-."e _ Czystych spotkaniach wzięli 
wdzia! członkowie BP i Sekretariatu KC: 
— Tadeusz Czechowicz — w Łodzi, 


w Messner — w Świętochiowi- 


Nowo wybrany 
I sekretarz KW 


BIAŁYSTOK 
WŁODZEMIERZ KOŁODZĄAEJUK ue. 
28.V.1037 s. w MRogawce, woj. białestec- 


kie. ; 


Pochodzenie apołeczne, chłopskie. 
e wydśsze, inż. melioracji wod- 


* 


zwztałceni 
nych. Członek partii od 1966 roku. 


066 ot. księgowy w Białostockich Za- 
kładach Przemysłu Terenowego w Sie- 
miatycząch. 20866—1688 student SGGW 
w Warszawie. 196211964 asystent w Za- 
kładzie Naukowyra w Biebrzy. 1006-1066 
kierownik w Powiatowym Inspektoracie 
wodnych Melioracji w Grajewie. 
MR106%8 bierownik działu w Wojewóda- 
kim Zarządzie Wodnych Melioracji w 
Białymstoku. W7?3-1978 — dyrektor Wo- 
jewódzkiego Zarządu Wodnych Meliora- 
ch w Białymstoku. 1875—19%0 — dyrektor 
Wojewódzkiego Zarządu Inwestycji Rol- 
nych w Białymstoku. 100064963 sękretarz 
KW PZPR w Białymstoku. 


W kwietniu t863 r. wybrany 4 eskre- 
teczema KW PZPR w Miałymeatoku, 


Nowo wybrani 
sekretarze KW 
BIAŁYSTOK 


TADEUSZ |. TRZASKOWSKI 
30.VYII.1043 r. w Podhajach (ZSRR) 


Pochodaenie apołeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomieta. Członek 
partń od 1008 roku. 


1000—1903 stażysta, referent ekonomicz- 
my, kierownik Działu Ekonomicznego 
w  Oddsiale PKS w. Białymstoku. 
MWIS—1068 dyrektor Oddziału Osobowego 
PKS w Białymstoku. 1979-1982 z-ca dy- 
rektora Zarządu Przedsiębiorstwa PKS 
w Biełymastoku. 1902—1063 — kierownik 


mE. 


n.esprawiedli wości, madużyć ' 


<ach, Gtaniaław Opałke — vw Taanowie, 
Wadeusz Porębski — wę Wrocławiu, 
Zbigniew Michałek — w Warszawie, 


W osiym kraju oadbyły e 
1.V. „ka rj AL ABro. 
wzięli udziął 


manirestacjach 
członkowie BP i Sekretariatu KC: 
— Tadeuse Czechowicz 


nowicach Śląskich, Stanisław Weję - 
w a 
w Gdańsku, kó 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
zakończ P . 
21 NV. ył R otój w Polsce se 


Pórui Australii Alan Miler. W gk 
pobytu spotkał E członkami BP, 
xarzami KC 


cję przyjął eekretaae KC Marian AW 
chowski. we 


© Zakończyła pobyt w Polacę - 
bektorów KC WSPR i KC KPCz. uła 


28.N. zacończyto się w Moskwie ro- 


RWPG. A spot | uczewtmicz ył] : 
krotarz Maantr Gorywoda i wio 
premier Zbigniew Madej. i 


«Vo Mirosław Milewski gpotkal etę 
w Moskwie z członkiem BP KC KPZR 
YI wiceDremierem ZBGRR, ministrem 
Spraw Zagranicznych Andriejem Gre- 


myke. 

© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
robocza Zeąapołu ds Infoamacji Miedzy» 
narodowej KC BPK z kierownikiem 6 


ktora Dymitrem Cekowem. 


Wydziału Ekonomicznego KW PAPR 
w Białymatoku. 


W kwietniu 1083 r. wybrany sekreta- 
czem KW PZPR w Białymetoku. 


KRAKÓW 


JAN CZEPIEL, ur. 17.X1X.1967 r. w 
Ochotmcy Górnej, woj. aowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
keztałcenie wyższe, dr nauk humani> 
stycznych. Członek partii od 1970 roku. 


1078—1973 kierownik Domu Studenckie 
go Akademii Rolniczej w Krakowie. 
1973—1976 inspektor, st. insp. Wydziału 
Oręanizacyjnego KW w Krakowie. 
1976—1978 doktorant WSNS przy KC 
PZPR. t978 et. lnapekbtor Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KK PZPR. 
0070-1884 Gekroterz KD PZPR Kraków 
— Nowa Huta. 1981—1962 — kierownik 
Wydziału Pracy ldeowo-Wvychowawczej 
KK PZPR. 1962—1863 — dyrektor Wydzia— 
ła Kultury 1 Sztuki w” Urzędzie miasta 
Krakowa. 7 


W kwietniu 1963 r. wybrany sekreta= 
esam Komitetu Krakowskciego PZPR. 


LUBLIN 


HENRYK DOMŻAŁ, ue. 
Gtarościcach, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne . WYP 
Kształcenie wyższe, dr hab. nauk rolmi- 
czych. Członek partii od 1962 roku. 


asystent w Wyższej Szkołe 
Rotniczej w Lublinie. 1870—41888, adiunkt, 
+ w Akademii Rośniczej w Iawbils- 
nie. 


Na [X Nadewyczajnyn Zjeżdałe wybra- 
ny członkiem KC PZPR. 


W marcu 19863 r. wybsany oaleretarzema 
KW PZPR w Lubiinie, 


ZIELONA GÓRA 


ZYGMUNT STA BROWSRIL, 
2.41.1045 r. w Josieraej (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne robośnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1006 roku. 


1000—2068 stażysta w Prezydtum WRN 
w Zielonej Górze. 1008—19% żinetrukios, 
kierownik Oddziału Kultury Zawodowej 
w Wydziale Kultury i Sztuki PWRN 
w Zielonej Górze. 19M—1873 instruktor 
Wydziału Propagandy, Oświaty i Kultury 
KW PZPR w Zielonej Górze. 19%73 prze 
wodniczący ZW ZMS w Zielonej Górze 
1973—19T8 — przewodniczący RW FSZMEP, 
przewodniczący ZW ZSMP w Zieloiej 
Górze. 1978—1%83 — kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR w Zielonej 
Górze. 


W kwietniu 1983 r. wybrany eekretae 
rzem KW PZPR w Zielonej Gorze. 


31.1098 r. w 
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IMOWO 


ojczysta... 


Wiosna przyszła i trzeba domki z 
serduszkiem na zielono malować, bo 


"wokół nas sama przyroda na zielo- 


no się stroi i już wybucha bukieta- 
mi kwiatów. Żeby się trzymać aktu- 


_ alności, dziś będzie o kwiatkach i to 


e kwiatkach z oślej łączki, które, 


jak wiadomo, pasują do kożucha. 


Każdy z nas piszących, jest jak 
ogrodnik, który swe rabatki stara 
się uprawiać fachowe i starannie, 
troskliwie płeć (rzadziej:  pielić) 


zielsko, a właściwe roślinki podle- 


I 


. przypisaniem 
„przymiotów tamtych twórców. 


wać, żeby rosły zdrowo i kwitły o- 
kazale. Czy taki mistrz w swoim 
fachu dopuści do tego, żeby mu ja- 


kaś pindyrynda zagłuszyła szlachet- 


ne narcyzy (nie narcyze!) albo wy- 


niosłe hiacynty (nie: hłacentyd? W 
przeciwnym razie zasłuży na miane. 


pałałacha, nie rzemieślnika. 
Zanika tradycja” dobrego rzemios- 


ła. Mało dzisiaj mamy nazwisk, któ- 


rych dźwięk kojarzyłby się z mis- 
trzostwem. Każdy przedwojenny 


sposób, mamy sinmowe  sualeństwe 
czy śnieżne szaleństwo  (narciar- 
Stwo), zimową stolicę Pełski (Zako- 
pane), zagłębie owocowe (Grójec lub 
Lęck — zależnie od okoliczności), 
naszych miłusińskich (dzieci), czar- 
ne złote (węgiel). I nikomu nie 
przeszkadza, że te określenia, stoso- 
wane setki razy, zatraciły pierwotną 
świeżość, odkrywczość i obrazowość, 
że się wytarły i stały banalne. Ktoś, 
kto pierwszy zrymował „wiosna-ra- 
dosna” był wielkim poetą. Setny — 
jest już tyłko grafomanem. 


Dobre rzemiosło połega więc na 
sprawności, a sprawność wywodzi 
się z umiejętności. Jak można być 
sprawnym, nie umiejąe? Właśnie: 
niesprawny  napisałby mie umiąć. 
Ktoś taki odmienia w ten sposób: 
ja rozumię, eni rezumią, 


Wbrew pozorońf to nie jakiś wy- 
jątkowy błąd. W druku spotyka się 


te formy raczej rzadko, bo w każ- 


dym wydawnictwie siedzą korekto- 
rzy, którzy takie kwiatki wyłapują, 
ale w języku mówionym — proszę 
tylko się wsłuchać: można się na- 
tknąć nie tylko na te, ale i inne: 
wyszłem, poszłem, niesę, kąpę się, 
ścielić łóżko, ubierać swetr itd. Wy- 
dawałoby się, że są to szkolne błę- 


Na zielono 


warszawiak mógłby sypać przykła- 
dami jak z rękawa: kapelusze — te 
Młodkowski, buty — Hiszpański, 
palta — Cichocki, ciastka — Blikle... 
Niektóre przetrwały i podtrzymują 


„dobrą tradycję. Nowych przybyłe 


niewiele. 


W sztuce i twórczości jest podob- 
nie. Kto przejął mistrzostwo słową 
po Tuwimie, Parandowskim czy 
Wańkowiczu? Owszem, mamy pisa- 


„rzy, których obdarzamy epitetami 


„wybitny”, „znakomity”, „ZNa- 
ny”, ale zawahalibyśmy się przed 
im równoważnych 


Także wśród nas, dziennikarzy, 
jest kiłka tzw. nazwisk, ale te nie 
eni tworzą i kształtują opinię e ję- 


'zyku dziennikarskim, jak się pow- 


szechnie (choć nieściśle) określa ję- 
zyk. środków przekazu mosowego. 


Jedną z cech dobrego rzemiosła 
była powtarzalność jakości połączo- 
na z niepowtarzalnością wzorów. 
Owszem, moda obowiązywała, dob- 
ry rzemieślnik starał się jednak 


swój wyrób tak ukształtować, by nię 


był podobny do innych. 
Odwrotnie niź dzisiaj. 
Dziś skoro tyłko pojawi się trend 


(oto właśnie modne słowo!) zaraz 
wszyscy muszą tak samo. I w ten 


dy, które, razem ze szkołą, powinny 
się skończyć. Trzeba jednak pamię- 
tać, że są ludzie, którzy kończące 
szkołę, kończą również naukę, zanim 
ją jeszcze zaczęli. Takina można sto 
razy mówić, że są czasowniki e nie- 
regularnej odmianie (która jest his- 
torycznie uzasadniona) i że trzeba 
się tego po prostu nauczyć: umiem 
— umieją; wiem — wiedzą; poszłam 


— ale poszedlem; słać łóżko — ja 


ścielę łóżko; wkładać (nie ubierać) 
swetce (nie: swetr) itd. 


Wszystko na próżno. Zostaną sobą 
do końca. 


Muszę się. zastrzec: mówię e fa- 


_chowcach, nie o przypadkowych lu- 


dziach, złapanych w sitę mikrofonu 
czy w obiektyw kamery. Rozumiem, 
można się przejęzyczyć, można na- 
wet palnąć kardynalne głupstwo, bo 
czasem się zdarzy człowiekowi za- 
plątać, tu jednak mamy do czynie- 
nia z gruntowną niewiedzą, ze zja- 
wiskami, wskazującymi na to, że 
szanowny i poważny towarzysz re- 
daktor spędzał lekcje polskiego na 


wagarach, 'a z lektur najbardziej 


sobie upodobał komiksy. 


I nie tłumaczy go nawet to, że na 
wagary najczęściej chodził wiosną. 


IBIS 


WOLNE” 
WNIOSKI 


Sqsitad już z daleka wymachiwał 
gazetą. 

— Czytał pan? Tak się dochodzi 
do dużych pieniędzy! Zawsze mówi- 
łem, że trzeba sposobem, panie ko- 
lego, tylko sposobem. 

Wiadomość, która zalektryzowała 
mego sąsiada, byba dość interesują- 
ca. 

Otóż władze jednej s gmin w 
Szwajcarć  przedłożyły _ oficjalnie 
rządowi francuskiemu do wregulo- 
wania rachunek za straty poniesione 
przez gminę podczas przemar- 


sia GS 
M , A 
KTZKSIDIELE 
bud Bob. og a 


szu przez jej terytorim wojsk gene- 
rała Bonapartego w 1800 roku. Skru- 
pulatni Szwajcarzy obliczyli wartość 


każdego ściętego wówczas przez o 


Francuzów drzewa, każdej zniszczo- 
nej drogi, każdej dziury w moście, 
a zapewne każdej wyłapane; w 
opłotkach kury, bo żołnierz jeść 
musi, a drobiu w tornistrze z sobą 
na wojnę nie nosi. Tylko buławę. 


Ponieważ cesarz Napoleon ie 
miał głowy do zajmowania się zo- 
bowiązaniami generała Bonapartego, 
Szwajcarzy wszystkie pokwitowania 
skrzętnie przechowywali, doliczając 
co roku odpowiednie odsetki, co. po 
183 latach, uwzględniając rewalory- 
zację i różne rekompensaty, złożyło 
się na wcale okrągłą sumę, której 
spłata sprawiłaby gminie nie tylko 
moralną satysfakcję. | 


— Niegłupio pomyślane — powie- 
działem. | 

— Otóż to — gorączkował się są- 
siad — A gdybyśmy tak poszli za 


Ę 
ż 
> 
i 
i 


Rys. Młodecka 


przykładem Szwajcarów i przedsta- 
wiłi Francji podobny rachunek za 
przemarsz wojsk na poleońskich 
przez nasz kraj tam i z powrotem? 
Zwłaszcza z powrotem. Tym sposo- 
bem moglibyśmy wydusić parę mi- 
liardów nowych franków. Po dzisiej- 
szych cenach, pan sobie wyobraża? 


— Wykluczone —  odparłem — 
sami braliśmy w tym przemarsu 
udział i to całkowicie dobrowolnie. 


. Sąsiad jakby przygasł, ale nie da- 
wał za wygraną. 


— To wystawmy rachunek Szwe- 
dom. | 

— Szwedom, za co? 

— Jak to za co? Za potop. 


Rozstaliśmy się chłodno, chociaż 
eo do sposobu, to mój sąsiąd miał 
rację. Sposobem załatwia się u na 
wiele spraw. Na łamach prasy, na 
przykład. 


Tygodnik „Rzeczywistość” odnoto- 
wał opublikowany w „Życiu Partil” 


' artykuł Edwarda Erazmusa pt. „Na 


obrzeżu ideologii i polityki”, z któ- 
rego zacytował m.in, nasiępujący 
fragment: 


„W sumie można zaryzykować 'hi- 
potezę, że w historii ś praktyce spra- 
wowania przewodniej rolś partii nie 
udało się przezwyciężyć rewizjoni:- 
mu ani dogmatyzmu (...)” 


Po czym opatrzył cytat kotnentea- 
rzem, z którego wynika, że „artykuł 
zyskałby wiele, gdyby autor skonk- 
retyżował, której to partii i w któ- 
rym kraju, w jakim okresie — nie 
udało się przezwyciężyć rewizjoniz- 
mu it dogmatyzmu...” 


Tym sposobem osiągnięto trzy 
cele: artykuł został zauważony, choć 
pod przekręconym tytułem („Noc ob- 


„rzeża ideologii i polityki”), pochwa- 


lony nawet („interesująca publika- 
cja”), autor zaś po ojcowsku napom- 
niany. 

Skąd się jednak biorą wątpliwości 
o jakiej tu partii mowa? 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


ar — 
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„Kołodziejczyk 
. Jan Czuła — 


edaktor naczelay, 


ączności z czytelnikami, 
zagranicznego oraz Robert Makowski-Kulezycki — Il sekretar 


Jerzy Domański, 


Magdalena Próchnicka —- 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
Univ. of Mich. | 
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25. V. 1983 
Cena |I5 zł 


W dniach 7—9 maja br. obradował I Kongres PRON. Fragmenty przemówienia tow. Wojciecha Jaruze:skiego ; publikujemy DĄ. gl 3. 


Generalne założenia polityki rolnej, określore 
uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
i rozwinięte w uchwale wspólnego Plenum KC 
PZPR i NK ZSL, były punktem wyjścia przy 
opracowywaniu rządowego programu rozwoju rol- 


"'nictwa i gospodarki żywnościowej do roku 1990. 


Program ten wraz ze stanowiskiem Rady Gospo- 
darki Żywnościowej i harmonogramem rządu w 
tej dziedzinie znalazł się 12 maja br. na posiedze- 
niu Sejmu. 

Pierwsze czytanie dokumentu było przedsta- 
wieniem propozycji rządowych nię tylko posłom, 
ale także całemu społeczeństwu, które oczekuje 
decyzji torujących drogę do poprawy sytuacji 
w gospodarce żywnościowej i na rynku. Zaintere- 
sowanie rozwojem rolnictwa i całego kompleksu 


gospodarki żywnościowej jest zrozumiałe — u-' 


ciążliwe trudności z nabywaniem niektórych ar- 
tykułów rolnych wywołują emocje i rozgorycze- 
nia i wpływają na klimat społecznego życia, 


Dlatego też planowanie poprawy sytuccji Żyw- 
nosciowej wymaga wszechstronnej wiedzy 6 
czynnikach warunkujących postęp i wolę wy- 
dobycia się z kłopotów. 

Rodzi się pytanie, czy rządowy program roz- 
woju gospodarki żywnościowej zbilansuje zgło- 
szone przez rolnictwo potrzeby? 

Tak. Na miarę obecnych możliwości państwa | 


| którege pomoc dła rolnictwa będzie daleko idą- 


ca i wszechstronna. Dziś wiadomo, jakie będą 
kredyty. jakie rolnictwo otrzyma środki do pro- 
dukcji. Rządowy program wskazuje na koniecz- 
ność od daw na eczekiwanego przestawienia w in- 
westycjach ogólnmonarodowych i odpowiadającego 
potrzebom uproefilowania całego potencjału prze- 
mysłu w kierunku zwiększenia dostaw artyku- 
łów przemysłowych dla wsi i środków produkcji 


'dla rolnictwa, 


Ciąg dalszy na str. 2 


Program rolny 
dla wszystkich | 


"Ciąg dalszy ze str. 1. 


W przęszości mieliśmy do czynienia z planami 
4 programami rozwoju rolnictwa, które praktycz- 
nie biorąc były ograniczone tylko do jednegó re- 
„sortu, przed którym stawiano zadania, nie stwa- 
Frzając jednak; możliwości ich realizacji. Konsek- 
'węhcje tego są rńane. Obecnie, po raz pierwszy 
„mamy taki program rozwoju wsi i gospodarki 
tywnościowej, który na mocy uchwał Sejmu eb- 
ciąży ekreślenymi obewiązkami | zadaniami 
_ wszystkie resorty gospodarki narodewej. Z na- 
_ tury rzeczy program rządowy jest więc progra- 
"mem ogółlncnarodowy,m, a konsekwent- 
na realizacja zadań wyznaczonych rolnictwu an- 
gażuje wszystkich. 


Można więc wyrazić przekonanie, że organiza- 
eje partyjne i samorządy, działające w zakładach 
przemysłowych, w spółdzielczości, administracji, 
handlu, instytucjach bezpośrednio i pośrednio 
pracujących na rzecz wsi i rolnictwa inaczej niż 
dotychczas spojrzą na swoje zadania. Idzie o ta, 
aby dosłownie wszędzie wyzwalać inicjatywy i 
działania zmierzające do lepszego gospodarowa- 
mia ziemią. środkami, potencjałem ludzkim. 


Program zakłada potrzebę zmodyfikowania po- 
BMtyki tzw. taniej żywności. W latach sześćdzie- 
siątych osiągano ją przez utrzymywanie niskich 
een skupu. Dławiło to produkcję rolną. W na- 
stępnej dekadzie realizowano ją przez wysokie 
dopłaty z budżetu do artykułów rynkowych. To 
z kolei naruszało system motywacyjny, strukturę 
apożycia, prowadziło do marnotrawstwa. Wnio- 


eek: dotację należy ograniczyć se newedneco 


sninimum. 


. Rz:ądewy program zakłada systematyczną pe- 
prawę wyżywienia naredu przy załeżeniu, że w 
przyszłości s kuportera żywności mamy stać się 
Żej eksperterem. Czy jest to możliwe wówczas, 
gdy corocznie liczba ludności naszego kraju zwię- 
, ksza się o ponad 250 tysięcy, kiedy każdego roku 
w warunkach obiektywnie nieuniknionych od- 
motowujemy ubytek ziemi produkcyjnej? Możli- 
we, ale pod warunkiem, że będziemy traktować 
ziemię jako dobro ogólnonarodowe, gdy będzie- 
my na niej mądrze gospodarować. 


Dysproporcje w poziomie gospodarowania są 
egromne, a więc rezerwy też są ogromne. Na 
%emat ich wykorzystania trzeba rozmawiać w 
każdej wsi i gminie, aby ustalić konkretne pla- 
my i programy polepszenia gospodarowania. 
Jest te pedstawowe zadanie POP, kół ZSL, sa- 
-merządów wiejskich. - 


W wiełu wsiach przyzwyczajono się, że jedni 


rolnicy gospodarują bardzo dobrze, zaś inni żle, 
enimo że nieefektywne gospodarowanie wynika- 
jące z nieumiejętności, nieudolności, lenistwa 
bądź cwaniactwa koliduje z interesem ogólnospo- 
łecznym Zachodzi potrzeba 
przeciwdziałania tym negatywnym zjawiskom. 
Jak to zrobić? | 


Na XI Plenum KC PZPR tow. Wojciech Jaru- 
zelski mówił:..„„Musiemy dążyć de lącznege speł- 
mienia warunków, które skrótewo można ekreślić 
trzema słewami: widzieć — chcieć — móc”. „Wi- 
dzieć” to znaczy niezbędna wiedza relnicza u- 
miłejętności 1 doświadczenia. „Chcieć” to sta- 
bilność zasad połityki rolnej, system zachęt, me- 
chanizmy czyniące predukcję opłacalną „Móc” — 
te wyposażenie w niezbędne środki produkcji o- 
de jej oopowiedalz organizacja i mownalza: 
cja”... | 


Podstawowym sposobem sterowania rolnic- 
twem będzie system instrumentów ekonomicz- 
nych. Ci, którzy będą chcieli lepiej gospodaro- 
wać, będą mogli korzystać z dałeko idącej po- 
mocy państwa. Zamierzenia rządowe zachęcają 
rolników . do wiązania swoich planów życio- 
wych z rozwojem własnych gospodarstw. Pro- 
„gram określa lepsze .perspektywy ekonomiczne 
i socjalne dla wszystkich właścicieli gospodarstw 
i ich następców, dla PGR i spółdzielni produk- 
cyjnych. Droga dalszego rozwoju rolnictwa to 
droga niwelowania różnie pomiędzy poziomem 
życia mieszkańców miast i wsi, „umacniania so- 
juszu robetniezo-thłofskiego. podnoszenia rangi 
zawodu rolnika w społeczeństwie. 
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zdecydowanego - 


Laureaci i członkowie jury 


- WRĘCZENIE DOROCZNYCH N 


MO GE CORSO EOY ZE WEW WON EO oO" 
zę: RDZ PEZNYM OPR 4 WYSPZan Pn» z "P> 1 


DGA PARTIE" 


maja br. w gmachu Komitetu Centralnego 
1 PZPR edbyła się ureczystość wręczenia 
dorocznych nagród „Życia Partii” za pub- 


Bicystykę opublikowaną ma lamach dzienników 


regionalnych i tygodników wojewódzkich PZPR 
w 1982 roku. W numerze 10/83 „ŻP” zamieści- 
liśmy pełną listę laureatów. 

Otwierając uroczystość redaktor naczelny „Ży- 
cia Partii”, przewodniczący jury tow. igo Lo- 


patyński omówił publikacje dziennikarskie zgło-- 


szone do tegorocznych nagród i przedstawił listę 
nagrodzonych. 

Dyplomy i nagrody wręczył laureatom członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, prze- 
wodniczący Rady Redakcyjnej „Życia Partii” 


-'$0w. Kazimierz Barcikowski. 


Składając gratulacje laureatom nagród „Życia 
Partii” tow. Kazimierz Barcikowski podkreślił 
znaczenie publicystyki partyjnej w procesie po- 
stępujących pozytywnych zmian zachodzących 
w całej partii. Jeśli partia coraz bardziej odzy- 
skuje swój autorytet, konsoliduje swoje cezeregi, 


' zwiększa wpływ na społeczno-polityczne życie 


kraju — toe właśnie w tym zjawisku niebagatelny 


udział mają dziennikarze, szczególnie zaś dzien- 
nikarze partyjni. Uchwycenie tego, co jest naj- 
ważniejsze w życiu partyjnym. łączy aię ze etalłą 
uwagą w ebserwowaniu ji braniu udziału w żyeiu 
apołeczno-politycznym kraju. 

Sekretarz KC wskazał na potrzebę zapewnie- 
nia azerszego niż dotąd dopływu młodych kadr 
dziennikarskich do redakcji dzienników i cza- 


sopism partyjnych. 


Na zakończenie mówca, życząc dalszej owocnej 
pracy w dziennikanskim towarzyszeniu partii 
w jej codziennej działalności. Stwierdził, ;ż droga 
ta będzie mniej dramatyczna niź w ubiegłym 
roku — roku niełatwym zarówno dla kraju jak 
i dla partii. 

W imieniu laureatów głos zabrał redaktor na- 
czelny „Gazety Robotniczej” z Wrocławia tow. 
Zdziaław Balicki. Następnie w bezpośredniej 
i serdecznej rozmowie nagrodzeni dzielili się 
ewoimi spostrzeżeniami oraz wymieniali uwagi 
na temat doskonalenia działalności publicystycz- 
nej omawiającej pracę. partii we wszystkich jej 
aspektach 


W chwilę po wręczeniu ptzeż tow. Kazimierza 'Barcikowskiego I nagrody PETA przedsia- 


 wicielom wrocławskiej „Gazety Robotniczej” 


Fot. A. MARCZĄK 


"za 


otrzeba porozumienia narodowego wynikła 
nie od dzis (...) Mówiliśmy o niej, kiedy kraj 
dyvgotał w gorączce — w 1980 i 1981 roku. 


"Potwierdzamy ją i dziś (...) 2 


Nadszedł czas, aby tę ideę uwieńczyć dziś kon- 
kretnym programowym i organizacyjnym rezul- 
tatem. . 

Nie wiemyv. jak historia oceni nasze poszuki- 
wania, zmagania i proby. Ca do jednego wszakżę 
mamy pownosć: odpowiadając za ciaglość pańz 
Stwa polskiego w jego jedynie możliwym, socja- 
listycznym kształcie — uczyniliśmy wszystko, aby. 

najtrudniejsze nawet decyzje podejmowali sami 


Połacy, w imię polskich i jednocześnie jak naj- 


Szerzej rozumianych europejskich interesów. (...) 
Jest to wielki egzamin dla całego narodu. Na ile 
zaa go 8 o i Pom A e zależy > nas sa- 


mych — od władzy i społeczeństwa. W znacznej 
mierze zaieży to również od tego, czy Patrio- 
tyvczny Ruch Odrodzenia Narodowego spełni po- 
kładane w nim nadzieje, czy stanie się pomo- 
stem między latami konfliktów, urazów i napięć 
a lepszą, spokojną przyszłością naszej Ojczyzny. 

(..) Fundamentalne dla porozumienia narodo- 
wego musi być i pozostanie: 


Po pierwsze: zapewnienie bezpieczeństwa zew- 


nętrznego Polski, integralności jej granic, jej te- 
rytorium państwowego, 

Po drugie: zapewnienie spokoju, harmonizacji 
wewnętrznej, bezkonflikiowego rozwiązywania 
sprzeczności społecznych. 

Po trzecie: zapewnienie realnvch warunków 
dla poprawy bvtu materialnego i kulturalnego 
narodu, dla postępu cywilizacyjnego Polski. 

Te sprawy są nierozdzielne. Nieosiągalne w sta- 
nie rozbicia wewnetrznego, bez gwarancji mię- 
dzynarodowych. jakie nam zapewnia sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i uczestnictwo w koalicji 
obronnej państw Układu Warszawskiego, bez 
przewodniej roii partii oraz silnego państwa so- 
cjalistycznej demokracji. 

Do Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego weSzli ludzie działania. (..) 


Jest to ruch otwarty. Można go nazwać kon- 
federacyjnym. dostępnym dla każdego, kto zacho- 
wując swą tożsamość światopoglądową, odrębność 
zapatrywań uznaje jego cele i czynnie wspiera 
patriotyczną, konstytucyjną płaszczyznę progra- 
mową. (...) 

W budowaniu porozumienia nie lękamy się 
kontrowersji, zderzania racji, argumentów i po- 
slądów. Nie chcemy w naszych dyskusjach bia- 
łych plam, pomijania rzeczywistych problemów 
milczeniem. Ruch nie może jednak pobudzać 
nerwic politycznych. Powinien być płaszczyzną, 
na której dyskutuje się odpowiedzialnie o real- 
nych sprawach dnia dzisiejszego i jutra socjalis- 
tycznej Polski. (...) 


Ludzi dobrej woli, sumiennie pracujących, 
przedstawicieli owej tak nazywanej milczącej 
większości, jest w naszym kraju wielu. Do nich 
przede wszystkim kierujemy nasze pęsłanie. (...) 

partii w Ruchu. Jej miejsce w państwie okre- 


P śla Konstytucja. Ale najistotniejsze jest to że 
partia jest rzecznikiem interesów głównej siły 
społecznej — klasy robotniczej, że wyraża i urze- 
czywistnia najpełniej ideowe, ustrojowe racje 
socjalizmu. To określa szczególną — polityczną 
i moralną odpowiedzialność partii za pomyślny 
rozwój Ruchu, za jego znaczenie w życiu społecz- 
nym kraju. 

- Członkowie partii. aczaiwać zasadv Deklara- 
cji, będą odwoływać się w dyskusjach do rzeczo- 
wych, racjonalnych argumentów. Chcemy, by 
dawali przykład takich ideowo-politycznych po- 
Staw. które zyskają społeczną aprobatę. Dia par- 
tii będzie to cenne doświadczenie wzbogacające 
praktykę jej więzi z bezpartyjnymi. Jest i będzie 
to również płaszczyzna dalszego zacieśniania har= 


ragnę wypowiedzieć kilka słów na temat roli 


monijnej współpracy z sojuszniczymi stronnictwa- ' 


mi. ze stowarzyszeniami katolików świeckich. Jej 
trwałość sprawdziła się w najtrudniejszym cza- 
sie, stanowi cenny wkład do budowy porozumie- 
nia ogólnonarodowego. (...) 


Określując cele i płaszczyzny porozumienia, 
musimy z równą jasnością odpowiedzieć na py- 
tania, kto jest naszym WSE E kim porozu- 
mienia nie będzie? 

„Wrog£”, „„przeciwnik”, EM antvsocjalistvczne” 

— to dla wielu ludzi pojęcia abstrakcyjne, nieo- 
'kreślone. nie do końca zrozumiałe. Dlatego roż- 
szytrować je trzeba.  -. - 
" Wrogami Polski nie są- Bio wadzącć pokojową 
politykę kraje © odmiennych ustrojach społecz- 
nych, lecz agresywne siły - światowego imperializ- 
mu oraz ich faktyczna krajowa ekspozytura. 
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Wrogami Polski nie są ci, którzy różnią się 
z nami poglądami, lecz ci, ktorzy działają prze- 
ciw interesowi-własnego narodu i państwa. 

Wrogami Polski nie są ci, którzy wątpią w 
słuszność obranej przez nas drogi, lecz ci, któ- 
rzy nam tę drogę rozmyślnie utrudniają, opóźnia- 
ją wychodzenie z kryzysu. Nie jest przy tym 


Fragmenty 
przemówienia 

I sekretarza KC PZPR 
WOJCIECHA 
JARUZELSKIEGO 

na | Kongresie PRON 


LĄ 


. 


ważne. czy mówią po angielsku, niemiecku, czy 
po polsku. Ważne jest jedno: że chcą Polskę osła- 
bić i pogrążyć. (...) 


ielką, historyczną zdobyczą obecnego po- 
kolenia Polaków związaną z powojennym 


międzynarodowym usytuowaniem naszego 


kraju. z naszymi sojuszami, jest poczucie bezpie- 
czeństwa, ugruntowana pewność suwerennego 
bytu państwowego, nienaruszalności granic. Po- 
lacy po prostu odzwyczaili się od siedzenia na 
wulkanie. Trzeba jednak stwierdzić, że wystę- 
puje swego rodzaju przyrost tej pewności. Cza- 
sem wręcz niefrasobliwość. Zbyt słabo uświada- 
miane są zagrożenia, jakie w ostatnim okresie 
pojawiły się dla pokoju, a tym samym dla Pol- 
ski. (...) 

Socjalizm stworzył Polsce, podobnie jak in- 
nym narodom w naszej części Europy, wielką 
perspextywę rozwojową. W skali historycznej zo- 
stała ona wykorzystana. Zastanawiamy się jed- 
nak dzis, dlaczego samopoczucie naszego społe- 
czeństwa różni się niekorzystnie od klimatu spo- 
łecznego w innych krajach socjalistycznych. Na- 
suwa Się jeszcze raz odpowiedź, że to nie socja- 
lizm w Polsce zawiódł, lecz niedostatek socjall- 
zmu. 

Trwa u nas nadal kiyżić żawiónia. nadweręże- 


nie świadomości zbiorowej. Nie brak takich, któ» 


rzy rozczarowali się do wszystkiego, 
już niczemu i nikomu. 

Zgodnie z dewizą naszego ruchu trzeba odra- 
dać wiarę w sens działania, odradzać wiele cnót 
elementarnych, które z różnych przyczyn nie załó- 
łały się wystarczająco ukształtować. 


Niestety, krąży również pogląd. że społeczeń- 
stwo odradzać się nie musi. że osiągnęło niemał 
Szczyty doskonałości, że tylko władza uległa scho- 


nie wierzą 


rzeniu. To głosy żywcem wyjęte ze szlacheckich 
sejmików, chwytliwe i obliczone na poklask. (...) 

Władza nie zamierza osłaniać własnych niedo- 
statków. Dawała i daje temu wielokrotnie wyraz. 
Biczowano ją i biczowała się sama, jak nikt 
i nigdy w świecie. Ale władza w Polsce to nie 
tylko” naczelne jej ogniwa, nie tylko centralna 
i terenowa administracja. To także se'ki tvsięcy 
*ludzi uprawnionych do podejmowania tóżnacod- 
nych decyzji, mających wpływ na eodzienne żyv- 
cie i samopoczucie obywatela. Wszyscy on! są 
nieodrodną częścią społeczeństwa a, jego wytv a- 
rem i odzwierciedleniem. 


Może zabrzmi to .szorstko, lecz prawdy frvza- 
'wać nie wolno. Polskie przywary nie są pro> 
duktem socjalizmu. To splot przyczyn wynika- 
jących ze złożonych wielowiekowych losów na- 


g-; szego Raroch 
"K nych sił, instytucji, autorytetów, a więc 
i ogniw PRON, organizacji społecznych, Śro- 
dowisk opiniotwórczych. Widzimy tu również sze- 
rokie pole działania dla Kościeła. (...) 

Współdziałania z Kościołem nie traklujemy 
jako przejściowej, taktycznej konieczności. Chce- 
my abv było ono pożyteczne dla państwa i na- 
rodu. Jest ta cel realny. Liczymy, że Kościół jako 
instytucja potrafi harmonizować charakter swej 
duszpasterskiej misji z respektowaniem wewnę- 
trznych i międzynarodowych interesów naszej 
państwowości. 

Socjalistyczne państwo polskie jest głównym 
organizatorem naszego życia zbiorowego. Repre- 
zentuje wszystkich obywateli, a zatem wierzą- 
cych i niewierzących. W budowie Polski Ludo- 
wej od jej zarania uczestniczyły aktywnie szeco- 
kie rzesze katolików świeckich. Na tak ukształto- 
wanym gruncie możliwe jest nie tylko po prostu 
współistnienie, lecz i konstruktywna współpra- 
ca w określonych dziedzinach. Im głębiej Kościół 
dostrzeże w socjalistycznym państwie ucieleśnie- 
nie nadrzędnych narodowych interesów, tym 
większe mogą być tej współpracy obustronne po- 
Żvtki. Ci spośród duchownych, którzy pod wpły- 
wem nieprzejednanego antykomunizmu lub po- 
wierzchownych emocji działają na niekorzyść 
spokoju wewnętrznego, wyrządzają również szko 
de długofalowym interesom Kościoła. (...) 

Powtarza się pytanie, jakie są gwarancje, że 
nasze zamierzenia dotyczące funkcjonowania pań- 
stwa będą konsekwentnie i do końca zrealizowa- 
ne. Na to odpowiedź jest jedna: umacnianie ludo- 
władztwa, masowość udziału obywateli w roz- 
wiązywaniu spraw publicznych we wszystkich 
ogniwach i na wszystkich szczeblach życia spo- 
łecznego. Pisał dalekowzrocznie Lenin: „Organi- 
zawanie, skupianie mas, wciąganie ich do ak- 
tvwnej twórczej działalności jest kluczem da 
rozwiązywania najtrudniejszych zadań socjalis- 
tycznej przebudowy społeczeństwa”. 
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onieczne jest aktywne współdziałanie róż- 


_zekają nas lata niełatwe. Tym pilniejsza po- 
trzeba wzajemnego sprzężenia spałecznej 
aktywności ze sprawnością pańetwa. (...) 

O przyszłości Polski, o jej pozycji, trzeba roz- 
strzygać już dziś, już teraz. Musi to być myśle 
nie realistvczne. W świecie zaostrzonego współ- 
zawodnictwa jest miejsce tylko dla silnych, pra- 
cowitych, upartych. (...) 

Położyliśmy niewzruszone fundamenty pod 
gmach socjalistycznych reform. Trwający kry- 
zys utrudnia pełne ich spożytkowanie. Jednak 
dla każdego kto chce i umie patrzeć obiektyw- 
nie — dojrzalsza, OSA Polska jest już 
faktem oczywistym 

Bozpiecedansówć- na przestrzeni sślatnich lat 
polityczne rozbudzenie społeczeństwa, wysoka 
skala napięć i dyskusji — wszystko to sprawia, że 
nadal jesteśmy skłonni myśleć w kategoriach 
Polski „przedsierpniowej”, czy „posierpniowej”, 
„przedgrudniowej” lub „pogrudniowej”. 

Życie ma jednak swoje prawa. Czas biegnie 
naprzód. Polska w maju 1983 roku jest już in- 
nym krajem. Każdy kolejny miesiąc będzie nas 
oddalał od rozdziału, który zamknęliśmy w sierp- 
niu 1980 i od krawędzi, nad którą stanęliśmy u 
schyłku 1981 roku. Będzie zmuszał do rozwiązy- 
wania złożonych problemów końca XX wieku. 

Ciąży na nas, bez względu na różnice poglą- 
dów, ógromna edpowiedzialność wobec Ojczvz- 
ny, wobec wspolnoty socjalistycznej, Europy i ca- 
łego świata. „ 

Obv mapa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
bvła ostateczną i nieodwołalną mapą naszeco 
kraju. Oby socjalistyczne. suwerenne państwo 
Pezaków stało się trwałym, konstrukty wnym 
czynnikiem pokoju Europy. 


Wierzymy, że Patriotyczny. Ruch Odrodzenia 
Narodowego spełni spoleczne oczesiwania. Ży- 
cza zebranym tu dejegatom, aby dvskułując e 
Polsce dzisiejszej — wyraźnie dostrzegali przed 
sobą tę Polskę, która idzie. 
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— Spróbujmy Szosie LJ doświadczeniach | 
pertii walczącej z kryzysem; porozmawiać ne 


Gwiadomeścią, że chodzi e próbę apojrzenia -ró- 
bioną na gorąca, w biegu. ©d ram zresztą spy- 
tam, ezy-w egmiwach partii na Waecezym (crenie 
jest dostateczna umiejętność robienia samooceny 
na gorąco, wychwytywania i usuwania w biegu 
własnych słabości? | 

— Tak, ale byłbym tu ostrożny z uogólnia- 
niem. Na każdym odcinku pracy partyjnej ey- 
tuacja jest ogromnie zróżnicowana, choć w po- 
równaniu ze stanem sprzed noku, a hawet sprzed 
rniesiąca zróżnicowanie zmniejsza się, zaczynają 
przeważać pozytywne tendencje, zwiększa się 
umiejętność samodzielnego rozwiązywania 6wo- 
4ch problemów zwłaszcza przez większe organi- 
zacje zakładowe, oo jest 6ezczególnie cemne. Za- 
równo kampania sprawozdawcza jak i inne fak- 
ty, a przede wszystkim Krajowa Narada Akty- 
wu Robotniczego, WEZĘ zdynamizowały pracę 
partyjną. 

Niemniej przez cały czas mocno zwraczmy 
uwagę na niezbędność krytycznej samooceny. 
Stale przypominamy, że początkiem nowych 
problemów byłoby dojście do sytuacji, w której 
pojawiłoby się w partii samouspokojenie. Muszę 
mresztą powiedzieć, że gdzieniegdzie obserwuje- 
any samouspokojenie już od dłużazego czasu. Cie- 
kawe, że bierność utrzymuje się głównie w tych 
POP, które nie musiały toczyć w swoich śro- 
dowiskach ostrzejszej walki politycznej. Widzimy 
$%u brak wrażliwości na negatywne zjawiska, po- 
cząwszy od złych wyników produkcyjnych. przez 
stan partii, po oceny działań opozycji politycznej; 
działań nie gdzieś ten w kraju, w podziemiu, 
ale właśnie w tych śnodowiskach. 

Obserwujemy też szerszą tendencję, a miano- 
wicie tendencję do spokojnej i w sumie pozy- 
tywnej oceny sytuacji na własnym podwórku 
z jednoczesną krytyką, że słabo idzie w całej 
rozy ij w rozwiązywaniu ogólnych prob- 

lesmów społeczno-politycznych. Jest to niebez- 


pieczne skrzywienie aptyki. Wprawdzie sytuacja. 


w kraju i województwie nie jest prostą sumą 
sjawisk zachodzących w poszczególnych zakła- 
dach i instytucjach, ale zjawiska te przecież są 
podstawowym czynnikiem określającym sytuację 
ególną. Aktywowi trzeba to mówić jasno przy 
eałymm ezacunku dla jego zaangażowania. 

Aktyw po prostu musi widzieć sytuację w roz- 
woju. Najpierw obroniliśmy struktury partii. To 
łuż zeszło dziś na organizacje partyjne, które 
w większości etanowią zwarte kolektywy i za- 
bierają się za konkretne problemy u siebie, za- 
chowując nadal wyostrzone spojrzenie na 
wazystko, ©o dzieje cię wyżej. Taki kuns jed- 
moznacznie utrzymujemy, gdyż nie wolno roli POP 
sprowadzić „wyłącznie do jej własnego podwórka. 
Musi być utrzymana wrażliwość na sprawy ogól- 
niejsze, a w tym kontrolne spojrzenie na pracę 
śnstancji. 

Cała mądrość w proporcjach. Idzie o to, żeby 
nie było recydywy demagogii, żeby na zebra- 
niach nie dominowały wyłącznie problemy świa- 
owe i ogólnokrajowe przy ślepocie na istniejące 
Gosłownie o knok marnotrawstwo czy nieróbst- 
wo. Myślę, że w organizacjach partyjnych jeszcze 
stoimy przed pełnym uświadomieniem sobie 
prawdy, na którą zwrócił uwagę I sekretarz KC, 


że zaufanie do partii będzie rosło wraz z two- . 


czeniem faktów. Fakty muszą wyprzedzać słowa. 
Ta prawda nie dla wszystkich w partii jest oczy- 
wista. 

Fakty można tworzyć tylko działaniem. Żeby 
je tworzyć trzeba pracować. W odniesieniu do 
partii oznacza to, że nie może ona jedynie in- 
epirować i kontrolować. Niestety, ciągle jeszcze 
wielu towarzyszy, w tym także niektórzy sek- 
retarze POP nie bardzo lubią wypełniać ten śro- 
dek między inspiracją i kontrolą. Chętnie coś tam 
zainspirują, podpowiedzą, a potem biorą się za 


kontrolę. Bywa też, że POP wybierają sobie do 


roboty tylko to co wygodne, gdy wybierać trzeba 
przede wszystkim to co najtrudniejsze. Na dzisiaj 
więc najważniejszą eprawą jest zapewnienie 
przodującego udziału członków partii w reali- 
zacji jej programu. 

— Zastanawiam się, ilekroć słyszę o wielkich 
obszarach bierności, czy nie ułegamy tu pewnej 
mistyfikacji. : Człowiek  roagoryczony może nie 
dostrzec sensu wstąpienia na przykład do ne- 
wego związku zawodowego, ale musi przecież wi- 
dzieć konieczność porządkowania własnego 
domu. Być może więc obszary bierności nie są 
ani pasje my rze ed ptak 
myślimy. Być może: dia piobudzewła aktywności 
społecznej nie Sezoba tak wiele. Pytanie tyfke, 


czy erganizacje partyjne wiedzą, czego konkret- 
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nie trzeba w ich środowisku? Na śle Doza 


. robić tego rodzaju analizy sytuacji? 


" — Jeśli chodzi o związki zawodowe, to dotych- 
czas wstąpiło do nich 24 procent zatrudnionych 
w województwie. W tej grupie 72 procent sia- 
nowią robotnicy. Nie jest więc prawdą, jak to 
niektórzy usiłowali wmawiać, że do związków 
zapisują się tylko emeryci i pracownicy umy- 
słowi. Proces tworzenia związków oceniamy jako 
powolny, ale na plus ząpisujemy dosyć wyraźnie 


„widoczną świadomość ich partycypacyjnej roli; 


po prostu zrozumienie, że chadzi o ©oś więcej 
niż tylko obronę wąsko pojmowanego interesu 
pracowników swojego zakładu. Wspominam 
zresztą © tym niejako przy okazji. 

Wracając do Waszego pytania odpowiedział- 
bym, że umiejętność robienia analiz politycznych 
nie jest jeszcze powszechna w POP,ałe nie moż- 
na też powiedzieć, że jest dopiero w zalążku. 


-" Na ogół organizacje partyjne mmyżlą jak pobudzić 
aktywność swoich środowisk. Niekiedy myślą 


Rozmowa 


z tow. WŁADYSŁAWEM 
JONKISZEM 
członkiem KC 


l sekretarzem 
KW PZPR 


w Częstochowie 


nawet za długo. Wiadomo, Że medytować można 
do końca życia j ostatecznie wmiera się z wąt- 
pliwościami. W pracy politycznej musi być tak, 
że jeśli w wyniku anadizy pojawia Bię jakiś po- 
mysł na pobudzenie aktywności, to trzeba ge po 
pnostu realizować. 


— Jakie zątem bywają te pomysły? 
— Odpowięm uogólniająco, aie padłureślająe, 
że uogólnieniom odpowiadają konkrety z naszych 


' zakladów pracy. Pierwszym sposobem na pobu- 


dzanie aktywności jest bez wątpienia poważne 
traktowanie ludzi. Odnosi się to do wszystkich 
spraw, którymi na co dzień żyją załogi, a więc 
do spraw produkcji, warunków pracy i bhp, sta- 
nu szatni, łaźni, stołówek itp. Na ie sprawy jest 
uwrażliwienie w większości POP. Drugi czynnik 
pobudzania aktywności to podejmowanie przez 
POP spraw najważniejszych. w danym środowi- 
eku. ale podejmowanie nie werbalne, lecz w 
działaniu. Z tym jest też coraz lepiej. 

Kolejny czynnik to organizacja pracy 1 dye- 
cyplina pracy. Ludzie zazwyczaj stają się ak- 
tywni, kiedy widzą, że ich praca jest sensownie 
zorganizowana, a stawiane im wymogi przynoszą 
efekt. W tej dziedzinie jest gorzej. W metodzie 
pracy kierownika, mistrza, brygadzisty, a także 
kolektywów partyjnych zbyt rzadka jest jeszcze 
umiejętność twandego zwracania uwagi na czyjeś 
nieróbstwo. Wśród kadry w zakładach ciągle wi- 
doczna jest tendencja do echłebiania podległym 
zespołom. Stąd ważna dyrektywa dla akitywu 
partyjnego. Musi on słuchać opinii ludzi 6 działać 
tak, żeby ludzie odczuli, że z tego słuchania wy- 
mikają pozytywne konkrety. Nie może jednak 
achliebiać głosom pracowniczysn, nie może tylko 
przytakiwać i nie mieć odwagi skrytykowania 
w drugą stronę. 

Ujmując szerzej powiedziałbym, że nader szyb- 
ko. gdyż nie ma czasu, trzeba przywrócić w oar- 
ganizacjach partyjnych pewną ich dyrektywność 
w aferze gospodarczej i apołecznej. Stan obecny 
jest zrozumiały psychologicznie. W przeszłości 
słowa sekretarza były święte. Co prawda po ze- 
braniu komentowano je różnie i często krytycz- 
nie, ale na zewnątrz były przyjmowane jak ro- 
dzaj dogmatu. Później sytuacja odwróciła się tak 
dalece, że wszystko co powiedział eekretarz uwa- 
Łano za bzdurę. Tak oto dosziiśmy do zjawiska 


WARTOŚĆ KRYTYCZNEJ 


schlebiania, niejako oddaliśmy drugiej aironie 
monopQl na made: Trzeba tu przy "aece TÓW- 
nOWagę. 


i — Ciekawe, na ile głęboko poszilmy w tym 


schiebianiu? 
'-— Sądzę, że potrafiliśmy obronić nasze pod- 


śtawowe racje. Był to ekres, w którym z zebrań 


wychodziło się mokrym od potu, często zbom- 
bardowanym przeciwną argumentacją; ale w 6u- 
mie jednoznaczna argumentacja naszego akiywu 
robiła swoje już wtedy i «ształtówała też juikąs 
perspektywę. Był wtedy klimat absolutnego kry- 
tycyzmu, ale myślę, że wielu ludzi na swój wę- 
wnętrzny użytek przyjmowało przynajmniej 
najważniejsze nasze racje. Niejeden jeśli na- 
wet nie przyznał racji. io jednak coś tam 
w pamięci zatrzymał Stąd jest dziś potrzebne 
wyeliminowanie myślenia w kategoriach 
atron. W końcu kolektyw pracowniczy i ar- 


ganizacja partyjna nie są dla siebie stnonani. 


Fot. ZB(GNIEW NOWAK 
Chodzi po prostu o przywrócenie rozsądnego dia- 
logu. 


Powinno to być łatwiejsze o tyle, że grają 
już rolę pozytywne fakty. Dosyć powszechnie 
krytykuje się jeszcze zaopatrzenie rynku i na 
tym tle niezaradność władz administracy jnych, 
ale przy wszelkich narzekaniach sytuacja w 
aklepach jest nieporównywa!lnie lepsza niż była 
przed panrama miesiącami. Mowię to nie tylko 
w oparciu © dane wojewódzkiego urzędu mta- 


 tystycznego, lecz o apinie wyrażane przez ludzi. 


Te pezytywne fakty biorą się z lepszej pracy. 
Istnieje więc naturalna płaszczyzna do głębszego 
porozmawiania o tym jak u siebie, w swoim 2a- 
kładzie paprawiać sytuację i jaki to może mieć 
wpływ na zaopatrzenie rynku. Zaczyna się na 
ten temat wyraźnie mówić na zebraniach par- 
tyjnych. Ostatnio dobrą okazją były otwarte ze- 
brania POP poświęcone programom oszczędneo- 
ściow ym. 

Czasem zresztą potykamy się na sprawach bar- 
dzo prostych. Na przykład w rozmowie z prząd- 
kamj w jednym z zakładów usłyszałem, że cztery 
lata temu, kiedy był produkcyjny szczyt, każda 
z nich produkowała w cigłu zmiany nawet nieco 
mniej przędzy niż teraz, nie rozumieją więc, 
gdzie się ta przędza dzisiaj podziewa. Ujawniła 
sie tu ełabość pracy informacyjnej kierownictwa 
zakładu. Nie kwestionuję bowiem wysiłku przą- 
dek. Każda z nich rzeczywiście produkuje nieco 
więcej, ale przez wolne saboty, przez likwidację 
trzeciej i słabe obłożenie drugiej zmiany. zakład 
jako całość wykonuje o 40 procent mniej przę- 
dzy. Tej informacji nie przekazano jednak za- 
łodze. Stąd u pracowników fałszywy obraz £y- 
tuacji, stąd dosyć częsty pogląd. że gospodanka 
w zakładach jest dobra, a zła jest gospodarka 
państwa. 

— W nawiązaniu do tego przykładu chciałbym 
spytać, jak oceniacie przygobowanie zakładów do 
pelnego wdrożenia reformy gospodarczej? W wa- 
runkach reformy taka dezinformacja powinna 
być niemożliwa. Co więc tu robił samorząd pra- 
oowniczy i zwłaszcza organizacja partyjna? 

— Z pewnością dopuściła się zaniedbania. 
Chciałbym jednak na sprawę spojrzeć szerzej. 
W odniesieniu do reformy gospcdarczej podnta- 
wową solą pantii — nie tylko KW, lecz także 
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dyrektora z partyjną legitymacją czy rekomen- 
dacją, takie KZ i POP — jest dbanie o klasowy 
charakter refomny. Partia jako rzecznik klaso- 
wych interesów robotników musi przebić się do 
ich świcdomości z poglądem, że wszelkie wskaź- 
niki ekonomiczne w zakładzie, takie na przykład 
jak zysk. muszą służyć robotnikom jako całości, 
jako klasie, a więc nie tylko kilku tysiącom pra- 
_cowników danej firmy. Chodzi tu o eliminację 
parntykularyzmu. Tymczasem w pierwszej fazie 
reformy interes grup zatrudnionych w poszcze- 
gólnych zakładach ujawnił się bardzo mocno, 
miominował: patrzenie na wszystkie procesy eko- 
nmomiczne.  - 

Nie można przy tym odmówić pewnej racji 
uwigoamn jakie mamy ze strny KZ. Sekretarze 
mówią nam tak: walczymy.o ludzi, a pierwszym 
czynnikiem ich pozyskiwania jest dbałość o ma- 
tertalne warunki byłu, trudno więc z jednej stro- 
ny zabiegać o ludzi, a z drugiej uniemożliwiać 
działania, któne konkretnej załodze mogą coś 
d:ić, choć będzie to sprzeczne z ogólnym inte- 
resam. W tej sytuacji bandzo cenne jest to, że 
zakładowe organizacje partyjne coraz więcej 
uwagi przywiązują do widzenia reformy nie 
w kategoriach wyłącznie mechanizmu ekono- 
mucznego, lecz także mechanizmu społecznego, 
a więc do uruchamiania samorządów, związków 
zawodowych itd. 

Nie ułatwia sprawy fakt, że reforma, która 
jest eksperymentem na wielką skalę, zbiegła się 
w czasie z osłabieniem bandzo wielu ogniw par- 
til. Pamiętajcie na przykład, że w ostatnich 
dwóch latach kadry partyjne, zarówno aparat 
jak i wybieralny aktyw funkcyjny, uległy ra- 
dykalnej wymianie. Nowi ludzie mają z reguły 
zdrowe ambicje, szczere chęci, dobre jntencje, ale 
na ogół są młodzi, nie mają doświadczenia. 

Ciekawe, że po okresie zachłyśnięcia się ea- 
modzielnością, niechęci do dyrektyw, do „wtrą- 
cania"' się instancji wojewódzkiej w pracę POP 
i KZ, dość szybko pojawił się głód instrukcji 
i wytycznych. Są to czynniki niezbędne przy bra- 
ku doświadczenia, ale zarazem stanowią czasem 
rodzaj alibi przy potknięciach. Po prostu łatwiej 
powiedzieć, że niesłuszna dyrektywa przyszłą 
z góry, niż samokrytycznie ocenić, że się źle za- 
programowało działanie. 

— Jawi się tu możliwość dwejakiej reakcji 
KW. Możecie w taką sytuację szybko „wskoczyć” 
z dyrekiywnością na pełnym rejestrze, aż do na- 
wrotu administrowania ogniwami partii. Możecie 
jednak przy zachowaniu politycznie niezbędnej 
porcji dyrcktywnmości pójść na umacnianie sa- 
medzielności, podmiotowości POP. Chciałbym 
spytać, czy w ogóle widzicie taki problem, moć- 
liwość takiego wyboru? A jeśli tak, to którą dro- 
gą idziecie? 

-—- Autentyczne jest przede wszystkim zapo- 
trzebowanie na instruktaż. Dotyczy ono zwłaszcza 
dwoch dziedzin. Po pięrwsze. mała jest wiedza 
teoretyczna, znajomość marksizmu-leninizmu. Po 
drugie, małe są umiejętności metodologiczne. 
Wieiu sekretarzy po prostu nie wie. jak zor- 
ganizować i poprowadzić zebranie. Mieliśmy wie- 
te przypadków. że sekretarze zwoływali zebrania 
i dopiero w ich trakcie zastanawialj się, © czym 
tu mówić. Tymczasem szeregowi członkowie par- 
tiii a zwłaszcza robotnicy na ogół wiedzą © czym 
mówić. Przeważnie mówią © zauważonych przez 
siebie nieprawidłowościach, co jest bandzo po- 
trzebne, ale nie może przecież wyczerpywać tre- 
ŚCi zebrania, musi po prostu mieć przedłużenie 
w postaci zaprogramowania niezbędnych dzia- 
łań. 

Zz tą myślą i w tych dwóch dziedzinach roz- 
winęlismy pracę azkoleniową z aktywem. Luki 
w jego wiedzy próbujemy wypełnić jednocześnie 
dwiema drogami. Pierwsza to samokształcenie. 
Ta szansa jest jednak wykorzystywana średnio. 
Drugi sposób to szkolenie kureowo-naradowe. 
Chciałbym podkreślić, że szkoleniem obejmuje- 
my nie tylko sekretarzy. Przez Szkołę Aktywu 
Robotniczego przeszło już ponad siedmiuset ro- 
botników. Staramy się też, żeby w tej szkole, 
którą prowadzi WOKI z dużą pomocą towarzyszy 
z WSNS i WAP, było sporo młodzieży robot- 
niczej. 

— Jakie efekty przynosi ta praca? 

— Zaczynając od negatywnej strony powie- 
działbym, że nie wszędzie sekretarze chcą wy- 
syłać robotników na kurs. Bywa też. że nie wie- 
dzą jak ich wykorzystać po kursie. Robotnicy 
jednak nie pozwalają spychać się w bierność, 
upominają się o robotę, wnoszą do POP zdobytą 
wiedzę i zdpowy niepokój, są dynamizatorami 
społecznej  aktywńcóci kolektywów pracowni- 


gotowania referatu, 


! 


| czych. Wyraźnie odczuwamy ich obecność w za- 


kładach. Powiedziałbym też, że to dobrze służy 
umacnianiu podmiotowości POP; podmiotowoś- 
ci, która wyrażać się musi w działaniu, a nie 


w pozornych gestach Jesteśmy na dobrej 


w kierunku tak rozumianej podmiotowości. 


— Chciatbym jednak zapytać e poMtyczną glę- 
błę tej podmictoweści. Miałcma w 


nictwa mieszkaniowego. Problem arcyważny | 
arcytrudny. Za jege podjęcie chwała. Gerzej jed- 
nak ve sposobem podjęcia, Wprawdzie w rete- 


racie odnotowano polityczną wagę sprzwy, ale 
potem obrady poszły raczej nurtem episowe-- 


-Sprawozdawczym, przypoemśnały bardziej naradę 
wytwórczą niż połityczaą debatę. Odniosłem 
wrażenie, że większość członków KW jakby nie 
dostrzegała faktu, iż masa mlodych ludzi bez 
perspektywy 'stosunkowe szybkiego kupna 
mieszkania 69 potencjalna kieniela opozycji po- 
litycznej. 

— Podzielam ten pogląd. Wielu towarzyszy 
ciągle jeszcze nie docenia prawdy, że ideolowia 
i polityka obecne są wszędzie, że także zagad- 
nienia ekonomiczne trzeba widzieć przez pryzmat 
ludzkich postaw. Myślę też, że nie wszyscy do. 
szli już do pełnego uświadomienia sobie własnej 
odpowiedzia!ności za to, ca instancja postanawia. 
Członkowie instancji przekazują klimat, poglądy, 
oceny swoich organizacji. Te jest bardzo cenne. 
Źle jednak jeżeli tylko do tego ogranicza się ich 
rola. Wielu to już rozusnie, ale jeszcze nie wszy- 
scy. Waąpólnie uczymy się. Na przykład jeśli cho- 
dzi o egzekutywę KW, w której jest dużo ro- 
botników, to od samego początku tworzymy ro- 
zumiejący się kolektyw. Nie ma podziałów ce 
do linii działania, natomiast nobotnicy wnoszą 
duży krytycyzm do analizy konkietnych zja- 
wisk. 

Coraz owocniej pracują komisje problemowe. 
Nadaliśmy im dużą rangę, zresztą zgodnie z me- 
todą pracy przyjętą przez KC. W istocie właśnie 
komisje przygotowują piena KW poczynając od 
koncepcji ujęcia danego problemu aż do przy- 
projektu uchwały i innych 
materiałów. Szeroko wciągumy także komisje do 
działalności kontrolnej. 


— Słyszałom, że nie boicie się kontroli, co wię- 
cej, że kierownictwo KW częste samo inicjuje 
współne z Wojewódzką Komisją Rewizyjną dzia- 
łania kontrołne. Chcialbym jednak zapytać, jak 
jest to przyjnowane w terenie? Czy kontrola 
ciągle jawi się jako rodzaj kataklizmu, czy może 
zaczyna sławać się jedną z ilctnnów w par$ti 
metod działania? 


— Chętniej dajemy się kontrolować w KW, niż 
jest to przyjmowane w terenie. Bandzo uważnie 
nadstawiamy też ucha na sygnały z biura stów 
i skarg. Służebna rola partii polega także na 
tvm, żeby w porę karvsować własne słabości. 
Tak pojmuje ewoją służebność nasz aparat eta- 
towy. Gdy widzi nieumiejętność to stara się 
pomóc, ale musi mieć odwagę twardego wska- 
zywania na nieprawidłowości w pracy POP czy 
KZ. Przy całym szacunku dia różnenodności po- 
glądów nasza praca nie może składać się tylko 
z uszanowania. Schlebianie wcale nie jest słu- 
żebnością. | 

Sam odczuwam głód ocen mojej pracy. Oczy- 
wiście, nie lubię, bo nikt nie lubi, ocen szap- 
tanych za plecami, pokątnie. Z tego rodzaju kry- 
tyką, która nie jest umiejscowiona, nie godzę 
się. gdyż jest to demagogia. Natomiast bardze 
cenię scbie kiytykę kanx<retną, wskazującą na 
kenkretne sprawy i adresowaną do konkretnych 

sób. a więc pokazującą, oo i gdzie trzeba po- 
prawić. Niestety, u wielu towarzyszy spotykamy 
się z reakcjami świadczącymi o niezrozumieniu 
funkcj; kontroli. Musimy więc uczyć się nie tyl- 
ko lepszego programowania i lepszej realizacji 
programów, aie także lepszego sprawdzania 
efektów naszej pracy. Pewien postęp przyniósł 
tu stan wojenny,działające wtedy wszędzie kon- 
trole wojskowe, które na naszym terenie dość 
szybko zostały poszerzene © udział aktywu cy- 
wilnego, w dużej mierze robotniczego. 


Z robotniczą kontrolą bywają czasem klopoty. 
Robotnicy zazwyczaj mają wycstrzone apojrze- 
nie. Na przykład domagają się bardzo ostrych 
sankcji wobec spekulantów, w tym także wobec 
kobieeiny kióra na ryneczku handluje paczką 
kawy. Oczywiście. te fakty trzeba eliminować 
i to zdecydowanie. ale o wiele ważniejsze jest 
tu pilnowanie styku między przedsiębiorstwami 
państwowymi i sferą prywatną. Na przykład 
w przedsiębionstwach budowlanych narzekają na 


i czoraj okazję 
być na płenum KW. Podjęłiście temat budow- 


brak materiałów, a tymczasem na bazarze można 
bez trudu kupić te różne zawory, kolanka i inne 
rzeczy, których w zakładach rzekomo brakuje. 
Zatem trzeba widzieć i to, że czasem kloś na 
zebraniu głośno żąda walki ze spekulacją. ago 
zebraniu sam uczestniczy w tym procederze. Po- 
stawy ludzkie są bandzo złażone. 

— W dyskusji na , wojewódekiej konferencji 
partyjnej mówione, że dużym 
skupiskiem drobnomieszczaństwa. Na żle odno- 
wiada te prawdzie? Jakie wymogi stawia pracy - 
partyjnej? 

— Drobnomieżzczaństwo it tu Sikoczańć iCne 
od bandzo dawna, nie stanowi wykwitu ani 
ostatnich lat, ani w ogóle socjalizmu. Wiąże sw - 
głównie z istnieniem od wielu łat Gilnie rczwi- 
niętego ekiepikarstwa, w dużej mierze zajnu- 
jącego się wytwarzaniem 1 sprzedawaniem Ge- 
wocjonałiów. Warto powiedzieć, że według Sza-- 
cunków 6 milionów pątników w roku piasuje 
Częstochowę na 5 miejscu w świecie, niedale:o 
za Benares czy Mekką. Tak wielki ruch nie- 
zależnie od treści religijnych rodzi różne de- 
wiacje. Drobnomieszczaństwo wyraża się w heł- 
dowaniu wartościom wyłącznie materialnym z 
pełną ekspozycją dorobkiewiczostwa. Im więcej 
ktoś ma „szmalu”, tym więcej jest wat. Bez 
wątpienia przenosi 6ię to na całe społeczeństwo - 
ż tyna ostrzej rażą przede wszystkim robot 
ników istniejące u nas kontrasty. 


Na każdym zebraniu, gdziekolwiek nie być, 
słyszymy z tego tytułu krytykę adresowaną de 
władz wojewódzkich. Ostatnio może jest trochę 
spokojniej, co wiązałbym z konkretnością pod> 
jętych przez nas działań. Parządkowanie tej sfe- 


Try jest jednak trudne. Nie chcę mówić 6 ułam- 


nościach gaystenu podatkowego i niektórych 
przepisów, gdyż ulegają one weryfikacji w kie- 
runku postulatów ludzi żyjących z uczciwej pra- 
cy. My eami nie wykorzystujemy jeszcze wielm 
posiadanych możliwości. Zaprowadzając tu po- 
rządek, nie możemy, do czego niektórzy pchają 
z całą energią, eliminować tej afery życia go- 
spodarczego. Musiny działać z czytelnym rosz- 
sądkiem, tak aby nie zniechęcić rzemieślników 
naprawdę ówiadczących usługi dla  ludnośh 
W rozmowach z robotnikami uzyskujemy akcep- 
tację takiego podejścia. 

— Z pewnością jest te także problem idce- 
logiczny. Zapewne nie jedyny waśmy tutaj. Przy- 


gicznej. Na ile próbujecie temu sprostać? 


— Ani partia, ani Kościół nie ukrywają swoich 
odmiennych pozycji ideologicznych. Zarazem ak- 


_centują konieczność porozumienia w sprawach 


podstawowych dła narodu i państwa. Jako pare 
tia w pełni respektujemy fakt, że społeczeńst= 
wo jest światapoglądowo zróżnicowane. Tege 
typu zróżnicowanie jest także wśród członków 
partii, choć w ostatnich miesiącach obserwuje- 
my w partii radyxalizację poglądów. Wielu to- 
warzyszy formułuje postulat jednoznacznoścź 
światopoglądowej w parti 

Notujamy też na zebraniach krytyczne apinie 
poniektórych, nie będących w zgodzie z ideą 
poroziunienia kazaniach wygłaszanych na na- 
szym terenie. Oczywiście, wiemy, że pod parasal 
ochronny Kościoła, także wbrew jego intencjormm, 
próbuje wciskać się opozycja polityczna. Niekie- 
dy jednak niektórzy duchowni nie są w porząd- 
ku. Notujemy wystąpienia świadczące o braku 
zrozumienia dla intencji władzy, wypaczające 
fakty. Nie zmienia to faktu, że w pełni dooce- 
niamy rolę jawą Kościół może odegrać w bu- 
dowaniu porozumienia narodowego, kształtowa- 
niu szacunku dla pracy, zwalczaniu różnych 
plag społecznych 

Bez wątpienia jest to jedna z najtrudniejszych 
dziedzin naszej pracy. Myślę tu o całym systemie 
wychowawczym państwa. Nasz aktyw oczekuje, 
że przygotowywane ideologiczne pilenum KC da 
impulsy do rozwinięcia działań umacniających 
ideologiczną tożsamość partii. Naszą rzeczą bę- 
dzie materializacja programów również w aferze 
ideologicznej. gdyż i te programy muszą być ma- 
terializowane w działaniu. Nie dla wszystkich 
w partii jest to oczywiste. Wielu towarzyszy 
ciągle ma jakby uraz do problematyki ideolo- 
gicznej, podchodzi do niej jak do młócenia s!to- 
my. Efektem są ciągoty do mechanistycznego wi- 
dzenia życia, niezależnie od tego jak mocno pod- 
kreślałoby się znaczeme człowieka. Tymce 
praktyka na każdym kroku uczy, że nie może 
być tak, iż życie sobie, a ideologia sobie. To jest 
być może najistotniejsze z naszych doświadczeń 
zebranych w PCA "walce Z kryzy- 
SEM. | 
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Ostatnio coraz częściej w pub- 
licznych . dyskusjach powraca 
problem roli organów władzy te- 
renowej. Czy spełniają swe kon- 
stytucyjne zadania? Czy wyraża- 
ją potrzeby społeczeństwa? Czy 
realizują swe władcze i kontrolne 
funkcje wobec organów admini- 
stracji? 


LECH WINIARSKI 


Przeprowadzane w ostatnich mie- 
siącach liczne kontrole aparatu ad- 
ministracyjno-gospodarczego przez 
ekipy Inspekcji Sił Zbrojnych i or- 
gana rządowe ujawniły niedowład 
rad narodowych w tej dziedzinie. 
Dlatego ze zrozumiałym zaintereso- 
waniem przyjąłem wiadomość o ple- 
narnym posiedzeniu KW PZPR w 
Płocku, na którym podjęto próbę 
oceny pracy członków partii. w ra- 
dach narodowych. Dokonano jej 
łącznie z analizą pracy członków 
PZPR w samorządzie pracowniczym, 
a także w organizacjach społecznych. 
Ograniczę się do roli członków partii 
w radach narodowych. 

Z góry trzeba podkreślić, że ana- 
liza była swego rodzaju odbiciem 
w krzywym zwierciadie tj. skoncen- 
trowała się na występujących man- 
kamentach. Wśród części działaczy 
WRN wywołało to nawet pewne roz- 
żalenie, że nie pokazano dobrych 
swon pracy rad i radnych party)- 
nych. Kierownictwo KW przyjęło 
jednak koncepcję ostrego ujawnie- 
nia zaniedbań. W tym tonie 
utrzymany będzie więc i ten mate- 
riał. 


Potrzeba zmiany 


W ocenie zaprezentowanej człon- 
kom KW stwierdzono przede wszyst- 
kim spadek aktywności radnych, 
rozluźnienie dyscypliny, co wyraża 
się m. in. w niskiej ich frekwencji 
na sesjach, w słabej pracy komisji, 
a nade wszystko w ogromnym roz- 
lużnieniu więzi z wyborcami. Zjawi- 
ska te są owocem kryzysu politycz- 
negO, nasiliły się po sierpniu 1980 
r. i właściwie trwają do dziś. Zda- 
rzały się fakty odwoływania sesji 
rad gminnych z powodu braku quo- 
rum — w Łaniętach, Piątku, Ra- 
tajach, Gąbinie. 12 maja 1981 r. trze- 
ba było przerwać sesję WRN, ponie- 
waż w jej trakcie kilku radnych 
opuściło salę posiedzeń i nie było 
quorum. 

Jeżeli chodzi o spotkania radnych 
z wyborcami, stan przedstawia się 
następująco (dane za rok 1982): 120 
radnych WRN odbyło 23 spotkania, 
380 radnych MRN odbyło 9 spotkań, 
176 radnych MiGRN odbyło 2 spot- 
kania i 1677 radnych GRN — 183 
spotkania. A więc im niżej — tym 
gorzej. Można po prostu stwierdzić, 
że praktycznie rzecz biorąc spotkania 
radnych z wyborcami zanikły. Od- 
notować należy również letarg za- 
kładowych zespołów. radnych. 
żespołów tych jest 12 i obejmują 
one 89 mandatariuszy. 


W omawianej ocenie stwierdzone 


m.in., że zasada nadrzędności rad na- 
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rodowych nad aparatem administra- 
cyjnym nie jest w- praktyce rcali- 
zovsana. Jako istotny tego powód po- 
dano, że instancje partyjne przestały 
czuć się odpowiedzialne za pracę rad 
narodowych od czasu, kiedy I sck- 


* retarze nie pełnią już funkcji prze- 


wodn czących rad narodowych. 
Autorzy oceny sformułowali wnio- 
sek, że sytuacja w radach narodo- 
wych w województwie wymaga ra- 
dykalnej zmiany. Słusznie zada- 
nie to postawiono przed członkami 
partii piastującymi mandaty rad- 
nych. Zespoły partyjne w radach pe- 


winny przecież pełnić rolę drożdży, 
być źródłem inicjatyw społecznych, 
fermentem twórczych koncepcji go- 
spodarczych, pobudzać do walki z 
biurokracją, znieczulicą wobec po- 
trzeb oebywateli. Czy zespoły rad- 
nych PZPR spełniają tę rolę? — Jest 
to pytanie dotyczące koncepcji i me- 
tod pracy terenowych instancji par- 
tyjnych. 


Zróżnicowany obraz 


Odpowiedź na to pytanie brzmi: 
w WRN, a także w MRN w Płocku 
zespoły radnych — członków partii 
funkcjonują. Przed każdą sesją rady 


są zwoływare, zapoznaje się na ich. 
posiedzeniach radnych z problema-' 


tyvką sesji, czasami odbywa się na 
ten temat dyskusja. W większości 
gniin jed:ak zespoły radnych PZPR 
praktycznie nie działają. Składane 
na sesjach GRN sprawozdania, in- 
formacje przygotowywane przez na- 
czeluików i 
także projekty uchwał nie są wcze- 
Śniej przedstawiane zespołowi 
PZPR. Trudno w tej sytuacj: mówić 
e jakimś stanowisku zespołu 
partyjnege radnych wobec tych de- 
kumentów. I] chyba równie trudno 
twierdzić, że zespoły te są ewymi 
drożdźami pobudzającymi rady 
gminne do działania, de kontreli a- 
paratu urzędniczego. 

"Dlaczego tak jest? — 
przyczynę sia>bości partyjnych 
cjatyw w, radach trafnie dostrzegł 
tow. Tadeusz Kurpiewski — prze- 
wodniczący zespołu PZPR w MRN 
w Piccku. Otóż na konferencji spra- 
wozdawczej w grudniu ub, roku 
stwierdzić on. że partyjna instancja 
wybieralna, jaką jest Komitet 
Miejski nie docenia państwowej in- 
sancji wybieralnej, jaką jest 
Miejska Rada Narodowa. Wyraża się 
to w utrzyniywaniu €odziennej, ży- 
wej łączności kierownictwa KM t 
prezydentem miasta, a nie z MRN 
i jej przewodniczącym. Dzisiaj Ssy- 
"'$uacja jes: zupełnie inna. 

Wciąż jeszcze można jednak 
mówić e niedocenianiu przez instan- 
cje gminne politycznege zna- 
czenia relacji między partią a gmin- 
nym organem władzy ludowej. W 
praktyce zasadnicze znaczenie mają 
kontakty na linii: |] sekretarz KG 
— naczelnik gminy. Organ przedsta- 
wicielski i zespół radnych PZPR nie 
Jest dla tych kontaktów niezbędny. 

Należy więc z uznaniem podkreślić 
znaczenie plenum KW w Płocku dla 
przełamania tej niedobrej praktyki, 
dla ożywienia pracy zespołów par- 
ty mych w radach narodowych. 


"w Płocku zespoły 


padlegly im aparat, a- 


Myślę, że 
ini-- 


Na szczeblu WRN, a także MRN 
radnych PZPR 
działają opierając się na przyjętych 
przez siebie regulaminach. Tow. 
Marian Siemaszko, przewodniczący 
Wojewódzkiego Zespołu 
PZPR, nic daje na to pytanie jed- 
nożnacznej odpowiedzi. Zespół zbie- 
ra Się regularnie przed każdą se- 
sją WRN. Zapoznaje się .na tym 
posiedzeniu zebranych z -tematyką 
sesji, co daje orientację wstępną 0 
podejmowanych działaniach na te- 
renie województwa. 


Ale posiedzenia Zespołu tuż przed 
sesją, trwające zaledwie godzinę, nie 
dają możności rzeczywiście pogłąbio- 
nego przeanalizowania tych spraw, 
które mają być przegłosowane na 
sesji. Trudno d wyrobienie sobie 
przez radnych PZPR samodzielnej 
oceny projektów uchwał WRN. By- 
łoby to możliwe, gdyby Zespół ob- 
radował nie w trybie pospiesznym, 
tuż przed sesją, lecz na specjalnie 
zwołanych posiedzeniach, bez po- 
śpiechu, spokojnie analizując różne 
problemy Na razie jednak towarzy- 
sze Ż KW nie planują zmiany do- 
tychczasowego trybu obrad Zespołu. 
Zresztą nawet na tych posiedzeniach 
przed sesjami WRN, których jest 
w roku 5—%6, trudno zebrać radnych. 
Frekwencja jest niska. Na 54 człon- 
ków Zespołu bywa około 30. Jest 
grupa radnych PZPR, która biernie 


"traktuje swój mandat społeczny. Nie 


bierze praktycznie żadnego udziału 


"w pracy WRN. Na dobrą sprawę na- 


leżałoby ich pozbawić mandatów, ale 
dotrwają już chyba do następnych 
wyborów. Jako figuranci. 


Jeśli chodzi o radnych wojewódz- 
kich, w tym członków PZPR, dużym 
utrudnieniem w ich zebraniu, 8P0- 
kojnym obradowaniu na sesji, jest 
problem dojazdu. Radnych WRN jest 
120. Wielu mieszka w terenie. Jeśli 
sesja się przeciąga, nie mają czym 
wrócić do domu. Na wspomnianej 
sesji WRN. 12 maja 1981 roku, kilku 
radnych, którzy opuścili obrady, 
przez co sesja przestała być prawo- 
mocna, po prostu wymknąło się na 
ostatni autobus. Proza życia! Tak to 
wyjaśniają towarzysze w KW. Czy 
jednak tłumaczy to wszystko? 

Jeśli już można rozgrzeszyć rad- 
nych dojeżdżających z odległych 
gmin, jezeli istotnie tak trudno jest 


zwołać ich specjalnie na posiedzenie 


Wojewódzkiego Zespołu PZPR w 
odrębnym od sesji terminie, to chy- 
ba możliwe to jest na terenie miasta. 
A jednak w Płocku, gdzie władza 
przedstawicielska jest aktywna. 
Zespół PZPR również zwoływany 
jest przed samą sesją. 


Wydaje mi się, że termin, czas 
trwania posiedzenia, dojazdy, itp. 
kwestie mają charakter drugorzęd- 
ny. Sprawą zasadniczą jest w ogóle 
ranga polityczna i społeczna rad 
narodowych i radnych. Decydujące 
znaczenie ma stosunek partii do or- 
ganów wladzy i organów administ- 
racji. Jeżeli nie nastąpi powszechne 
przesunięc'e ciężaru pracy instancji 
partyjnych z aparatu administracyj- 
nego na gremia mandatariuszy spe- 
iecznych, a więc konsekwentna re- 


Radnych 


alizacja uchwały 1X Zjazdu PZPR, 
stale do wielkiej rangi urastać będą 
nieistotne sprawy organizacyjne, 


Bohaterowie 
sq zmęczeni 
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Dostrzegając spadek aktywności 
radnych, przeprowadzono w woje- 
wództwie p:ocx:.m szereg indywidu- 
alnych rozmów z ich częścią. Z rad- 
nymi gminnymi rozmów było 52i, 
z czego 145 zaxończyio się negatyw- 
ną oceną rad: 1eg0. Na 86 rożmów 
z radnymi miejskimi ocenę niedosta- 
teczną otrzwimaio 1%, Na 66 rozmow 
z radnymi niasta i gminy było 12 
ocen ujemnyca. 


Wielu radnych sacią bierność tłu- 
maczyło n.eskuteczeeścią interwen- 
cji i brakiem oddźwiexku na zgłasza- 
ne inicjatvawv. Liczni spośród nxh 
wyrażali po prostu opinię, że są 
zmęczent przeudiużejącą się kadencją 
i wiaściwie z uiżą przyjmą wyga- 
śnięcie Svo:ch ma:..datów. Powszech- 
nie jeduax uw-sxażuie się na to. że 
w ub.egi"CH asocrach dobór kan- 
dydatów na raazica nie był nale- 
żyty, że zost si..ie przestrzegana 
była zaszda .<l. cza” nie tylko par- 
tyjnego, aie zaaczcaęgo, terenowe- 
£O, naaet w.cAcAtvO, itp. Za mało 
natomiast zaraca'9 uwagę na wybór 
autentyczny. działaczy, ur 
dzonych szóiscznik'w, świadomych 
6ewej pozycj! repreze:tantów wybor- 
ców. 

Te błędy czy wprost wypaczenia 
polityki kudiawej peezeralnie napra- 
wić może D'zvst a Kanzpania wybor- 
cza do rad nurodę<;cn, konsekwen- 
tna realizacja i.n:: IX Zjazdu w tej 
dziedzinie. szarowa platforma kon- 
sultacji w ramtacn Patriotycznego 
Ruchu Odroczer:ia Narodowego. Nie 
oznacza 10 ;edr.a<. że obecnie należy 
tylko dotraać a9 Drzyszłych wY- 
borów. lstu.e.e KGRECZNOŚĆ ożywie- 
nia rad dzia:ajactren d>iŚ. postawienia 
na radn:ce. «. > zie mają zamiaru 
opuszczać rą<. »atweo analizą 8sv- 
tuacji w radach : axtvwności rad- 
nych PZPR na p>i>riimm KW w Płoc- 
ku ma waż::e znaczeie polityczne. 


Przeaodniczący "WRN  Jaresław 
Nowakowski ::i'n=< PZPR, na ro- 
bókzej naradzie w Prszydium WRN 
20 kwie.nia b7. pziejn.ując wnioski 
ze  wspDGuiiaia$?  plesum KW 
stwierdzi. że powinny ©ene pomóc 
wielu radnym WRN wybrnąć z nie- 
mocy, przezwyciężyć bierność 1 
zaktywizować się de końca kaden- 


dużej mierze chara<: 87 ANA 
nujący. Przypan ają pewne za- 
sady deja c 'arne dotyczące re- 
alizacji kiszceu nieza roli partii wo- 
bec 6a. 6> nańs a Ponie- 
waż na porzącku dnia plenum KW 
działalność radusch PZPR była tyl- 
ko jednym z elemiestów oceny, stąd 
jednostronmesć zaczńn na odcinku 
rad narodyaich. Mc.m zdaniem, za- 
brakło poxaca:.a pezytywnych do- 
świadczeń w dzisialzości niektórych 


zespołów  pDartyicyca w radach. 
Choćby w MRN « > xu, gdzie rad- 
ni nie przyjmują e .ernie wszystkich 


propozycji przzeca gdzie zdarza- 
ły się przzpiiki Ż. projek- 
tów planu snooxczno-gospodarczego 
na skute«  ;>g3 n.edopracowania, 
gdzie radn: piluują ablv respektowa- 
No wWn.OSK. «'"m.s.i MRN. Doprowa- 
dza to wviawdcie do przedłużania 
się przygo, «ań do u.hwalenia pla- 
nu (prace nad n'm trwały o 2 tY- 
godnie dłuzej). a:e za io były odbi- 
ciem oap.n:: spuiecznej. 


Zalecenia z Plenum KW są wstę- 
pem do ożywienia zespołów radnych 
PZPR, do uczynienia z nich zaczynu 
inicjatyw gospodarczych I poczynań 
kontrolnych. I już te zasługuje na 
uznanie. Niezbędne jednak Jest 
wzbogacenie tych zaleceń e nowe 
wnioski 1 koncepcje precyzujące 
wszechstronnicj kierown'czą  relę 
partii w erganach władzy ludowej. - 


jęłe uchwałę zatwierdzającą 

„Instrukcję. w sprawie ewi- 
dencji wniosków, $rybu postępowa- 
nia eraz nadzoru i kontroli nad ich 
realizacją”. Zamknęło te okres opra- 
cowywania jednolitego w całej par- 
til systemu postępowania z wnio- 
skami zgodnie z nowymi ustaleniami 
statutowymi przyjętymi na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR. i 


Realizując przvjęty po IX Pienum 
KC harmmogram,;, w. pierwszym 
cńresie skup.ono uwagę instancji, 
aktywu i aparatu na możliwie sze- 
roktim upowszechnianiu tresci „In- 
strukcji” w całej part.i. a tvm sa- 
mym na stworzeniu warunków jej 
realizacji. 

Zgodnie z przew.dvwaniami, już 
na początku drog: wyłoniły sę dwa 
problemy domagzaujące sę opracowa- 
nia dodatkowej wyxsładn. i metod 
pos tępowan:.a. 

Po pierwsze chez. 
mowania wniosków, eżzzekwowania 
zasady, abv wn.esx: zgłoszone na ze- 
braniu partvjnym, posiedzeniu p.e= 
narnym komitetu, eżzesutywy, ko- 
misji probiemowej bvłv przyjmowa- 
ne do realizacj. po uzyskaniu w gło- 
sowamu poparcia większoSci. 
Iadywidualna propozycja zg!loszona 
w dyskusji. nie jest bowiem jeszcze 
wnioskiem Gao rea..acji. Przed 
głosowaniem pouinna być przedmio- 
tem zastanow:en.a sę, wymiany po- 
glądów, ©ocenv jej mervtorycznej 
wartości. zgelności z por.tvką partii 
i reamości. Należv tusze usta! 
resata, do któreeo uchwalony wnio- 
scK będzie sx.erowany. 

Wychodząc naprzec.w prosbom in- 
stancji partyjnych przygotowano 
„Interpretację zasady przyjmowania 
wniosków na plenarnych posiedze- 
niach”. Chodz: o to. aby te ważne 
partyjne gren.a kończyły się. podo- 
bnie jak zebrania, eszeżutywy i ko- 
misje konkretnym. powszech- 
nie aprobowanymi ustale= 
niami. Proponowanv sposób przyj- 
mowania wniosków ma duże znacze 
nie dyscyplinuiace. zobowiązuje do 
zastanowienia j dyvskusj;, urealnia 
oraz ukonkretn.a partyjne dzialanie. 
Wychodząc po zazończeniu zebrania 
lub plenum człones partii, axtywista 
ma przekonanie. że czymś się ono 
zakończyło, a efext nie rozmył się 
w powodzi słów. 

Należy dążyć, aby kwalifikacji 
wniosków na posedzeniu instancji 
dokonywali członsow.ie władz par- 
tyjnych przy pomocy aparatu par- 
tvjnego. Aby członkowie władz de= 
cyvdowali. co uznać a czeżo nie uznać 
zą wniosek, co s<x'erować do reali- 
zacji. a <co pienum zawarło już 
w swej uchwa:e. Plenarne posiedze- 
nie komitetu powinno również usta- 
lać, jakie propozycie na!eży odrzucić 
jako wykluczające się wzajemnie 
i nierealne. | | 

interesujące formy pracy z wnioskami 
opracowano już w kilku komitetach wo- 
jewódzkich np. w Gdańsku kwalifikacją 
wnioków zajmują się komisje uchwał 
i wniosków działające przy instancjach. 
Komisje te również: oceniają odpowiedzi, 
a petem wnioskują zdjecie wniosku z re- 
jestru. Natomiast międzywydziałowy ze- 
spół w KW zaimuje się praktyczną ich 


realizacją. Podobne doświadczenia ma 
Lódź oraz inne komitety wojewódzkie. 


Co i kiedy 
jest wnioskiem? 


| Plenum KC (lipiee 1982) pod- 


o tryb przyj- 


Drugim problemem związanych z 
praktyczną realizacją  .lnstrukcji” 
jest co uważać za wniosek? Statut 
PZPR w art. 66 rozróżnia aż cztery 
pokrewne pojęcia, nigdzie później 
nie definiowane i trudne do rozróż- 
nienia. Są to, opinie. wnioski, pro- 
pozycje i postulaty. O tym, co jest 
opinią. propozycją. postulatem. a co 
«wnioskiem decydują sami wniosko- 
dawcy — organizacje i instancje 
nactyjne Myślę. że dłuższa praktyka 
ocaz wnikliwe studiowanie nadsyła- 
nych wniosków może pomóc w ich 
zdefiniowaniu: bądź też w ustaleniu, 
czego nie można i nie trzeba uważać 
zą wniosek. Oczywiście. na swój 
uzytek można wypracewać roboczą 
definicję wniosku: konkretnie sfor- 


6 ad- . 


„1 wiejskiej” itd. 


mułowana I przyjęta w głosowaniu, 
uzasadniona — zgodna z ideologią 


parti — inicjatywa społeczna, ed-. 


zwierciedlająca dążenia ludzi pracy 
erag służąca doskonaleniu dzialaląo- 
ści partyjnej i partyjnege kierowa- 


nia życiem politycznym 1 kaiitwowa 


-gospodarczym. 


Posługując się codóćżą definicją 
spróbujmy ustalić, czego nie należy 
uznawać za wniosek. Myślę, że 
wszelkiego rodzaju ogólnych haseł 
i życzeń w rodzaju „poprawić samo- 
poczucie mieszkańców miast”, „ob- 
niżyć ceny akademików”, .przyśpie- 
szyć powołanie Trybunału Konsty- 


tucyjnego”, „zmniejszyć dyspropor- 
ż 4— 

JAN 

COFAŁKA 


cje w dochodach ludności miejskiej 
itd. 
ji następne cytaty pochodzą z napły- 
wających do KC wniosków z instan- 
cji i organizacji partyjnych). 


Postulaty te mogą w najlepszym 
przypadku być ważnym Sygna- 
łem, opinią dla instancji o wystę- 
powaniu jakiegoś problemu i zgod- 
nie z „Instrukcją powinny. 
odesłane wnioskodawcy, ..w celu 
sprecyzowania, lub jego szerszego 
uzasadnienia. Dobrze też byłoby 
odsyłać wnioski zgłaszane 
tych, którzy sprawy, będące w ich 
kompetencji, probują załatwić przy 
pomocy instancji. chcąc się z jednej 
strony „wykazać” a zarazem skryć 
swoją bierność, nieróbstwo, czy brak 
umiejętności, bądź też oportunizm 
i brak pryncypialności. W myśl za- 
sady: ..Po co mam się narażać, kiedy 
mvgę swoje sprawy ,podrzucić” ko- 
muś innemu i czekać aż dotrą, gdzie 
trzeba. Ja poczekam. powiem, że 
zełosiłem to w KW lub:KC” Takie 
sytuacje nie są wcale sporadyczne. 


I druga refleksja na ten temat. 
Praca nad ewidencją i realizacją 
wniosków wymaga aktywnej posta- 
„wy i działania. Nie można nastawić 
się tylko na ich rejestrowanie i roz- 
svłanie według kompetencji do za- 
łatwienia z prośbą o odpowiedź. ale 
trzeba. korzystajac z uprawnień, 
faktvcznie docierać do 
Niekiedy trzeba wskazywać wnio- 


(Wszystkie tie - 


zostać _ 


przez - 


ich sedna. 


„skodawcom — i robi sie do corax 


częściej — że odpowiedź na ich 


wniosek zawarta została już w od--- 
powiednich materiałach i wydawnic+' 


twach np. Komitetu Centralnego, 


których tak się domagano, a do któ- 


rych teraz nawet się nie zagląda. 

Są także wnioski, które zamiast 
odpowiedzi pisemnej wymasają roz- 
mowy, wyjazdu do danej organizacji, 
lektora, przedstawiciela instancji, 
czy też administracji dla szerszego 
wyjaśnienia sprawy na miejscu. 


Pryncypia 
i realizm 


* 
. 


Wniosek zgodny być powinien z 
zasadami ideowymi partii. Nie moż- 
na więc za takie uznać wniosków 
domagających się np. szczególnych 
przywilejów dla członków partii (a 
takie napływają), traktowania wie- 
laletnich członków partii jako ZBo- 
WiD-owców lub dawania orderów 
za długoletnią przynależność it.p. 

Wnioski powinnv być realne. 
Tymczasem, jak wskazuje dotych- 
czasywą praktyka, pomimo kryzysu 
zewsząd płyną setki żądań, dotyczą- 
cych podwyższenia płac. nowych in- 
westycji i to pod hasłem: „My ro- 
zumiemy trudną sytuację kraju, nie- 
mniej jednak...” są też inne wniosśi 
zupełnie nie liczące się z możliwo- 
ścią ich wcielenia w życie. Np. ..pod- 
jąć kroki mające na celu likwidację 
zjawiska tzw. „emigracji wewnętrz- 
nej”, „znieść Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa, gdyż jest to forma podatku 
okradająca rołników”. .z uwagi na 
brak kadry lekarskiej "utworzyć 
szybko Akademię Medvczną”, .rady- 
kalnie poprawić warunki socjalno- 
-bytowe i mieszkaniowe pracowni- 
ków PKP", itp. | 

Jak wskazują doświadczenia towa- 
rzyszy z Rzeszowa, chcąc zrealizować 
wszystkie zgłoszone ostatnio wnioski 
inwestycyjne, dotyczące budowy 


szkół, ośrodków zdrowia i kultury,. 
nowych mieszkań i zakładów, 


nale- 
żałoby zbudować „drugie woje- 
wództwo. Ocenia się też. że akoło 80 
proc. zgłoszonych wniosków inwesty- 
cyjnych jest obecnie. nierealnych. 
Ten „koncert życzeń” 
przekonaniem, że państwo musi dać 
i wybudować, a prawem, a nawet 
obowiązkiem obywateli jest żądać. 

Uczenie realizmu, „chodzenie po 
ziemi” jest wielkim ogólnospołecz- 
nym zadaniem | praca z wnioskami 
powinna sprzyjać takiemu wycho- 
waniu. „ 


Wniosek —to inicjatywa społecz- 
na, edzwierciedlająca dążenia łudzi 
pracy, Służąca doskonaleniu działal- 
ności partyjnej i partyjnego kierow- 
niectwa życiem politycznym i społecz- 
no-gospodarczym.  Niesiety, mało 
wniosków spełnia tem postulat, wie- 
le przykładów jest jeżo zaprzecze- 
niem. 


Np. POP jednej z WSS przesyła de 
KC elaborat, w którym. jak czytamy: 


„„rozumiejąc trudną sytuację kraju, nie, 


możemy .stę jednak pogodzić z tym, że 
z malej ilości 


i młodych małżeństw”. Następnie sprze- 
ciw, że „część tych towarów przechwy- 
tują spekulanci | «czarny rynek»". 

Cóż więc proponują handlowcy? 
Otóż domagają się „opracowania ta- 
kiego systemu. który by preferował 
całą pozostałą część społeczeństwa” 
Czyli inaczej: wiemy, że jest mało 
i póki co nie będzie więcej, jeśli nie 
będzie lepszej pracy, ale wy tam. na 
„górze”, myślcie (my nie musimy, 
chociaż 
praktvkami) — jak coś, czego jest 
mało, dać wszystkim. Nie 
zapominajmy przy tym, że część to- 
warów na „czarnym rynku”, to prze- 
cież ,.przecieki” ze sklepów. 

Podobne przykłady można by mno- 
żyć: np. „ograniczyć biurokrację 
przy załatwianiu prostych spraw 
w administracji”. „usprawnić prace 
instytucji i organizacji pracujących 
na rzecz rolnictwa”. Wszystko to są 
słuszne stwierdzenia, ale są też zo- 
bowiązaniem do myślenia „kogoś 


— za nas”, bez zastanowienia się- 


łączy się z 


towarów przemysłowych: 
.przeznacza się jeszcze część dla górników 


jesteśmy handlowcami i. 


.dzinie.. ant „należwcie 


e jakie usprawnieńia chodzi, jak to 


proponujemy zrobić i gdzię oraz 


"przy jakich to prostych 'sprawach 


ograniczyć biurokrację. Pożyteczniej 
by było konkretnie wziąć jedną lub 
kilka spraw, poddać je analizie, wy- 
kazć bezsens biurokracji i zapropo- 
nować rozwiązanie, lepsze lub gor- 
sze. ale przedstawiając jakiś pomysł, 
przejawić inicjatywę społeczną Kry- 
tyka jest przejawem niezadowolenia 
| oczywiście należy traktować ją 
jako swego rodzaju wniosek, aie 
pracować naieży nad tym.aby przy)- 
mowane wnioski w większej liczbie 
nabrały konstruktywnego charakte- 
ru, aby rzeczywiście zmierzały do 
usprawnienia czegoś, a nie 
tyłko do zauważenia sprawy 
i problemu. 

Analizując wcielanie w życie „In- 
strukcji Komitetu Centralneżo 
PZPR w sprawie ewidencji wnio- 
sków, trybu postępowania oraz na- 
dzoru i kontroli nad ich realizacją”, 
ciągle trzeba pamięć, że jesteśmy 
na początku drogi, wszystko jest 
żywe i świeże, praktyka nieduża a 
doświadczeń w porównaniu do po- 
trzeb i oczekiwań jeszcze mało. 


_ Najbliższe zadania 


Pierwszym. obowiązkiem wszyst- 
kich komitetów partyjnych powinno 
być rozliczenie się z terminowege 
i merytorycznego realizowania wnio- 
sków oraz rzetelne zajęcie się wnie- 
skamd  zgłoszonymi w kampanii 
sprawozdawczej w partii. Chodzi 


6 dopilnowanie, aby zostały właści- 


wie skierowane i w terminie rozli- 
czone. Inaczej mówiąc, zadaniem na 
ten rok jest — po okresie przygo- 
tówania i upowszechniania treści In- 
strukcji — doprowadzenie do teza, 
aby była ona przestrzegana w całej 
rozciągłości. a na tym tle. aby zebrać 
dobre ap nadające się e 
uogólnienia. 


- Drugim zadaniem, wedłóć ae 
powinna być kontrola wdrażania 
„Instrukcji” i realizacji wniosków 
w organizacjach i instancjach par- 
tyjnych. Rodzi się w tym zakresie 
szereg inicjatyw, zarówno w instan- 
cjach, jak i w komisjach tewizyj- 
nych wszystkich szczebki. Odnotować 
należy hp. fakt. że tarnobrzeski KW 
skierował sprawę dwóch sekretarzy 
KG do WKKP właśnie za niereago- 
wanie na wnioski. W Łodzi zaś sku- 
tecznie przypomina się, zarówno or- 
ganizacjom partyjnym w. instan- 
cjach, do których skierowano wnio- 
ski, jak i kierownictwom tych in- 
stancji o upływie terminu ich za- 
łatwianta. 


Za trzecie zadanie uznałbym częst- 
sze przedstawianie kierownictwu 
partii i władzom wojewódzkim ana- 
Hz i informacji o charakterze zgla- 
szanych wniesków oraz refleksję 
nad tym, o ile ich realizacja wzbo- 
gaca nasze partyjne życie. 

Czwarte zadanie. Wielka ilość 
wniosków kierowana jest do admi- 
nistracji i róznie tam załatwiana 


„bądź zbywana. Należy bardziej za- 
„ interesować tym tamtejsze organiza- 


ćje partyjne. Obowiązuje je bowiem 
zapis w „Instrukcji”, mówiący, że 
„Szczegółny obowiązek wnikłiwege 
śledzenia trybu i rzetelności zgłasza- 
nych wniosków Spoczywa na orga-. 
nizacjach partyjnych działających w 
administracji państwowej”. Dobrze 
byłoby zwrócić uwagę na realizację 
przez administrację wniosków doty- 
czących wsi. Jest ich szczególnie 
dużo i często się powtarzają. 


Piąte zadanie — to wypracowanie 
form upowszechniania dobrych de- 
świadczeń w realizacji wniosków 
oraz tępienie bezduszności i nierze- 
telności. Do tej działalności warto 
włączyć szerzej prasę partyjną Może 
też ona udzielać odpowiedzi na często 
powtarzające się wnioski o szerszym 
znaczeniu społecznym. Przyznać 
trzeba, że prasa nie jest w tej dzie- 
inspirowana 
przez instancje, aui sama zbyt ak- 
ty wita. 
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' Wielość świalepogiądowa społeczności ludzkiej jest 


faktem. Kil- 


ka miliardów osób wyznaje tysiące różnych wierzeń Śzpsą Een Więk- 
szość jest zorganizowana w kościołach, związkach wyznaniowych, 
innych wspólnotach religijnych i organizacjach o celach światopo- 
glądowych. Setki milionów ludzi nie wyznają żadnej religii, pozo- 
stając ateistami. Zróżnicowanie to występuje i w naszym kroju. 


Ludzi łączy wiele, także i to, że 
„wszyscy chcą korzystać ze swobód 
światopogłądowych. Co więc czynić, 


aby każdy mógł z nich korzystać © 


bez uszczerbku dła: innych osób? 
Jak w praktyce z nich korzystać, by. 
okazała się czynnikiem wspomaga- 
jącym zgodne współżycie mudzi © 
różnym stosunku do religii a nie wa- 
śniącym? A 

- Funkcję regulatora życia . lodzi 
„spełnia prawo. Taką normę praw- 
'ną, kształtującą współżycie ludzi 
o różnym stosunku do religii, jest 
' prawe do wołności sumienia i wyz- 
nania, Dopelniają ją normy zwycza- 
jowe, moralne i obyczajowe, Oodz- 
wierciedlone w pewnym sensie przez 
tolerancję światopoglądową w jej 
sozumieniu socjologicznym. 

Jakie 


- 


reguły | 
. postępowania 
"wynikają z prawa do wolności su- 
" mienia i wyznania, które tworzą no- 
woczesną kulturę współżycia ludzi 
e różnym stosunku do religii? 


. Przed odpowiedzią na to pytanie 
wydaje się sensowne zwięzłe przy- 
pomanienie, 60 rozumiemy przez wol- 
mość sumienia i wyznania. Jest to ' 
tym bardziej zasadne, że jest ona 
podstawową przesłanką naszej po- 
lityki wyznaniowej. 


. "Otóż, ujmując rzecz najogólniej, 
welność sumócnia i wyznania jest 
prawem każdege człowieka do wyx- 
mawania dowolnej religii lub żadnej, 
albo kołdewania mp. przekonaniom: 
epartym ma materiajistycznych za- 
poznawczych. Konsekwen- 

eją tej wolności jest prawo kościo- 
łów i związków wyznaniowych — 
 eunganizacji służących zaspokajaniu 
potrzeb religijnych swoich wyznaw- 
radyj — wykonywania swoich fun- 

1 

Zgodnie z wolnością sumienia 
$ wyznania nie wolno nikogo 
zmuszać do przynależności do ko- 
ścioła i związków wyznaniowych. czy 
innych organizacji o celach świato- 
poglądowych, nie wolno też zmuszać 
ani do niebrania, ani do brania u- 
działu w czynnościach i obrzedach 


religijnych. Wyznawcy pOSZCZEgÓ- 


nych religii, w ślad za tym instytucje 
religijne, organizacje o celach świa- 
topoglądowych, również niewierzą- 


ey, mają prawo propagandy swoich - 


przekonań oraz uprawiania krytyki 


przekonań światopoglądowych prze- 


<iwnych. 

- Współcześnie rozumiana wołność 
sumienia i wyznania — co nie zaw- 
sze bywa dostrzegane — równou- 
„.prawnia postawę zaangażowania re- 
Mgijnego z zaangażowaną postawą 
opartą na materialistycznych zało- 
żeniach poznawczych, przynależność 
wyznaniową ze zorganizowaną dzia- 
łałnością. laicką, propagandę religij- 


ną z krytyką religii i upowszechnia- - 


niem pgaukowege marksistowsk.ego, 
tak że Go6 4 poglądu na 
„świat, . ę 


-Wracając ' dó niania! . Trzeba 


wpierw powiedzieć tak: wolność su- 


mienia ł wyznania mieści w sobie 
swego rodzaju 


jedność uprown'eń 
'i obowiązków 


i wiąże się ze społeczną odpowie- 
dzialnością za umiejętne korzystanie 
z niej. Odnosi się to w równej mie- 
rze do poszczególnych obywateli jak 
i kościołów, związków wyznanio- 
wych oraz innych organizacji o ce- 
lach światopoglądiwych, 'a także. w 
pewnym kontekście d do państwa.. 
Zespół recul kształtujących kultu- 
„rę wspołzyc.a ludzi © różnym, sto- 


" ności 


"NOŚCI ' 


sunku do religii ująć można nastę- 


„pająco.. 


ady: cdonck ooWialin KG: 


stać ze wwoich przekonań światopo- 


glądowych w taki sposób i w takim 
zakresie, aby nie naruszać prawa 
innych osób do tej wolności, trakto- 
wać stosunek do religii innych osób 
jako ich sprawę prywatną i posię- 
pować tak, aby nie obrażać ich uczuć 
związanych z wyznawaniem danego 
światopoglądu. 


"Nie inaczej powinny postępować 


. kościoły, związki wyznaniowe, czy 


też świeckie organizacje o celach 
światopoglądowych. Również ich 
obowiązkiem jest korzystać z wol- 
ności sumienia i wyznania w taki 
sposób i w takim zakresie, aby nie 
naruszać i nie ograniczać w prawie 
do tej wolności zarówno pojedyń- 
czych jednostek, jak i grup śspołecz- 
nych zorganizowanych w inne ko- 
ścioły i muz. wyznaniowe. One też 


rzecz dominacji 


Niekiedy spotkać się można z oba- 
wą, że reguły te zakładają pewien 
stan „zastoju” i koegzystencji świa- 
topoglądowej. Niezrozumiała obawa. 


Koegzystencja 
jest taktem, 


natomiast stan „zastoju” nie jest 
możliwy. Wolność sumienia i wyz- 


"mania nie eliminuje bewiem sporów 
światopoglądowych, wręcz je zakła- 


da, dając każdemu prawo głoszenia 
oWCcgo zięp ai yz wą ale w formie 


tego, co dziś nazywamy dialogiem, 


sporów za pomocą argumentacji na- 


„akowej, z eliminacją tego, co może 


ludzi obrażać, jątrzyć, budzić ich 
sprzeciw. 


Ze swej strony, jako marksiści, 


działamy na rzecz dominacji teorii 


i metody marksizmu i leninizmu, na 
ideologii socjali- 
styczne; w naszym społeczeństwie. 
Między innymi upowszechnianie na- 
ukowego światopoglądu jest istotną 


„częścią tej działalneści. Ale nie na- 


leży oczekiwać, aby kościoły i zwią- 
zki wyznaniowe, szczególnie Ko- 
ściół Rzymskokatolicki zrezygnowa- 
ły z głoszenia swego światopoglądu, 


swoich idei moralnych i spolecznych, 


Skoro czynią to od wieków. 


> 


PRAWA. 
DO INNOŚCI 


powinny traktować przekonania 
światopoglądowe ludzi jako ich 
sprawę prywatną. Obowiązane 
są one także eliminować z dziafhl- 
swojej i swych członków 
wszelkie przejawy ' nietolerancji, 
zwalczać fanatyzm oraz  krzewić 
wśród nich poszanowanie dla ludzi 
o semiennym swiat posadzie 


Państwo i jego prawo powinno 
być gwarantem poszanowania przez 


wszystkich obywateli prawa do wol-. 
Obo-. 


sumienia i wyznania. 
wiązkiem organów władzy i admini- 
stracji - 


łaściwymi sobie środkami 
1 metodami przejawy dyskryminacji 
obywateli z powodu ich wyznania 
lub negatywnego stosunku do religii 


oraz chronić prawo do wolności su--- 


mienia i wyznania jako indywidual- 
ne prawo Człowieka i 


do religii. Nadto obowiązkiem pań- 


.Stwa, wynikającym również z norm 


prawa międzynarodowego, jest 
przeciwstawianie się nietolerancji, 
krzewienie wśród obywateli posza- 
nowania dla wolności sumienia 
i wyznania i dła każdego człowieka 


niezależnie od jego stosunku do re-. 
ligii w duchu tolerancji światopo- 
glądowej poprzez odpowiednią dzia-- 
'łalność wychowawczą i ACE 


wą. 


Ten zespół da  WstZEGARĘ 
przez wszystkich może stworzyć 
warunki, w których każdy człowiek, 
kościoły, - związki wyznaniowe czy 


organizacje o celach światopoglądo-- 
wych będą wogły swobodnie. w do-. 


statecznych granicach korzystać z 
wolności sumienia i wyznania, do- 
dajmy — w- sytuacji 
konfliktów i waśni. Takie jest prze- 


konanie wielu społeczeństw świata, 


takie jest nasze przekonanie. 


jest traktować przekonania. 
światopoglądowe obywateli jako ich 
sprawę prywatną. Powinny one zwal-. 
 czaąć w 


jako normę. 
współżycia ludzi o różnym stosunku. 


pozbawionej. 


- bec 


EDWARD GRZELAK 


Upowszechniamy nasz światopo- 
zląd, jak wiadamo, za pomocą wie- 
dzy, naukowej informacji e świecie 
i prawach nim rządzących, rzeczo- 
wej arequmentacji j przekonywania, 
unikając obrażania ludzi wierzących. 


Zwłaszcza w edukacji wewnątrzpar- 


tyjnej dbamy o kształtowanie mark- 
sistowsko-leninowskiego _światopo- 
glądu. Krytyce poddajemy tych mar- 
ksistów, ktorzy niekiedy przejawiają 
brak kultury dyskusji w dziedzinie 
światopoglądowej. .Toęząc spory 


światopoglądowe nie utożsamiamy. 


krytykowanych przez nas światopo- 
glądów z ich wyznawcami. 
my się de wierzących s pełnym po- 


szanowaniem jako de równopraw- - 


nych obywateli nie zapominając. że 
zdecydowana większość wierzących 
to robotnicy i chłopi, a więc ludzie 
z którymi łączą nas więzy i intere- 
sy klasowe.: 


Nie narzucamy nikomu naszego . 


światopoglądu i nie chcemy, aby kto- 
kolwiek narzucał komukołwiek prze- 
konania niezgodne z jego sumieniem. 


Dlatego krzewimy wśród obywateli 


naszego kraju przekonanie o ko- 
nieczności układania wzajemnych 
stosunków między wierzącymi i nie- 
wierzącymi w zakresie światopoglą- 
dowo-wyznaniowym na podstawie. 
wolności sumienia i wyznania oraz 
tolerancji światopoglądowej. 

/Z naszym stanowiskiem korespon- 


duje współczesne, olicjalne stanowi- 
sko Kościoła Rzymskokatolickiego, 


jakie wyraził on w soborowej de- 


klaracji © wolności relisiinej. Dekla- 
racja ta krytykując każdy, również 
psychiczny przymus, jakim nieraz 
Kościół się posługiwał w upowsze- 


chnianiu swej wiary, wskazuje że 


„Nikogo... «brew jego woli nie Wwol- 
no zmusać do przyjęcia wiary”, że. 
„w -'sprńwach religijnych” powinien 
być wj kluczóny „jakikolwiek rodzaj 
przymusu ze strony ludzi”, także wo- 
tych, „którzy nie- wypełniają 


. sumienia, 


Odnosi-- 


obowiązku sókai prawdy”, tj. lu- 
dzi niewierzących. 

Wiele różnych czyńników wpływa 
w istotny sposób na kształtowanie 
się właściwej kultury współżycia lu- 
dzi o różnym stosunku do religii. 
Wspomnę tylko o niektórych. 

Znaczący jest wpływ polityki wvz- 
naniowej państwa ludowego. Jej do- 
robkiem jest odpolitycznienie po- 
staw światopoglądowych, W OIność 
zanik ostrych  niezdyś, 
antyhumanistycznych podziałów na 
wierzących i niewierzących, prze- 
strzegania równości obywateli n:e- 


zależnie od wyznania. Zwrócił ha te 


fakty uwagę gen. W. Jaruzelski w 
przemówieniu sejmowym 9 pazdzier- 
nika 1982 r. Sprzyja jej tworzeniu 
j utrwalaniu kształtujący się nowy 
mode! demokracji socjalistycznej 
nakreślony w uchwale 1X Zjazdu 
partii, zapewniający ugrupowaniam 
świeckim udział w życiu politycz- 
nym, we władzy wykonawczej i w 
ciałach przedstawicielskich. Sygna- 
tariusze PRON — PZPR. ZSL, SD, 
PAX, ChSS, PZKS wspierają współ- 
działanie wszystkich obywateli nie 
zależnie od ich wyznania w odno- 
wie socjalistycznej kraju, widzą w 
tym koalicję sił zdolnych wy pro- 
wadzić Polskę z kryzysu. 


POSZANOWANIE 


Partia i państwo patrząc realnie na 
życie dostrzegają i doceniają .moż- 
liwość i konieczność kontynuowania 
społecznego działania wszystkich ko- 
ściołów i związków wyznaniowych, 
wśród nich także najbardziej wpły- 
wowego w Polsce Kościoła Rzym- 
skokatolickiego. Mimo odmiennej 
orientacji ideologicznej i światopo- 
glądowej widzimy możliwości jego 
udziułu w kształtowaniu wartości 
moralnych Polaków oraz współldzia- 
łania państwa i Kościoła na wielu 
różnych płaszczyznach życia spolecz- 
nego w kraju i na świecie „Dla Ko- 
ścioła jest poczesne miejsce w życiu 
społecznym socjalistycznej Polski” 
— stwierdził W. Jaruzelski w cyto- 
wanym przemówieniu. ; 

Korzystne znaczenie dla kształio- 
wania się kultury współżycia ludzi © 
różnym stosunku do religii ma sta- 
nowisko kościołów i związków wyz- 
naniowych działających w  Polsee, 
wśród nich także Kościoła Rzym- 
Skokatolickiego i większości krak.- 
wej hierarchii kościainej w<bec so- 
cjalizmu i pelskiej racji stanu. P.-- 
zytywnie tax 
sko Kościoła Rzymskckato:ckie'a 
wobec niektórych węzłewych preb- 
lemów  społe: 'zny. ho współczesnej 
świata. 

Dostrzegać jednak należy, że u- 
trwaleniu się tvch konstruktywnych 
tendencji w tworzeniu się nowej 
kultury współżycia ludzi o różnym 
stosunku do religii nie sprzyjają 


klerykalizm 
i nietolerancja. 
Nie sprzyjają działania naruszające 
konstytucyjne zasady wolności su- 
mienia i wyznania -Oraz rozdziału 
Kościoła. od państwa. które charak- 


/teryzują niektórych biskupów i czę- 


ści niższego duchowieństwa Kościoła 


"Rzymskokatolickiego. 


Ani kształtowaniu kultury współ- 
życia ludzi o różnym stosunku do re- 


że oddziałuje Siannw:- 
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lieii, ani dialogowi nie służą jątrzące 
wystąpienia pomawiające  niewie- 
rzących o wszelkie zło, nagminne 
wystąpienia antysocjalistyczne, nie- 
przeciwdziałanie wykorzystywaniu 
świątyń i innych miejsc kuitu 
dla działań politycznych, tolerowa- 
nie odbywania w nich manifestacji 


antyrządowych. niekiedy wręcz or- 


_„ganizacyjne wspomaganie sił opozy- 


„łaniu różnych 


SUN KA » dO 


dzi o różnym 


cyjnych. Nie służy także organizowa- 
nie, zwłaszcza na wsi i w małych 
miasteczkach. presji środowiskowej 


i towarzyskiej wobec niewierzących 


i wyznawców małych liczebnie w 
Polsce kościołów i związków wyz- 
naniowych. Jax też dekorowanie, np 
w szkołach sal iexcyjnych symbola- 
mi religijnvm.. zawieszanie krzyży 
i wznoszenię kapliczek w uspołecz- 
nionych zasladach pracy. uprawianie 
propagandy kierykaliej etc. 

W końcu trze>a pamiętać i o dzia- 
„sił.  antysocjalistycz- 
nych, wewnętrznych i zewnętrznych. 
Dywersyjne- o<sr«lki antykomuni- 
styczne nie coiają się przed wyko- 
rzystywaniem ręl.gii dla swoich ce- 
lów i skłócaniem ludzi o różnym sto- 
rel e... Odpolitycznienie 
postaw światopoglądowych obywa- 
teli, umacnianie się kultury współ- 
życia Polaków 0© różnym wyznaniu 
i stosunku do religii stoi na drodze 
de antysocjalistycznych celów. 

Rozwijanie kultury współżycia lu- 
stosunku do religii, 
szczególnie w obecnej sytuacji spo- 
łecznej to e 


Sprawa 
istotnej wagi. 

Komieczne przeto staje się konkretne 
działanie. Przede wszystkim przeko- 
nanie,- szczególnie naszej niedoś- 
wiadczonej młodzieży, wierzącej 
i niewierzącej, o konieczności .wza- 
jemnego poszanowania, co jest ce- 
chą charakteryvstvczną postawy czło- 
więka o wysox'ej kulturze i wymo- 
giem postępu i dalszego rozwoju cy- 
wilizacyjnego. 

Wdrażanie takiego przekonania w 
psychice każdęza człowieka, także w 
szkole każdemu uczniowi, może do- 
pomóc w usuwaniu zauważalnych 
przejawów nietolerancji i fanatyzmu 
religijnego, a niekiedy i ateistycz- 
nego. Może to spowodować, że z 
przeciwdziałaniem spotkają się fakty 
naruszania zasad kultury współżycia 
ludzi o różnym stosunku do .religii 
i wykorzystywan.e nastrojów religij- 
nych do celów politvcznych. Umieję- 
tne krzewienie zasad tej kultury mo- 
że umożliwić szybszy rozwój proce- 
sów laicyzacyjnych eliminujących te 
zjawiska. 


Oczywiście. nie jest to sprawa pro- 


sta. Jest to bowiem kwestia aktual- ' 


nego poziomu kultury ogólnej spo- 
leczeństwa. Tam. gdzie jest on wyż- 
szy, zadanie będzie łatwiejsze. I na 
odwrót — niski poziom kultury pez- 
wała na utrzymywanie się również 
w płaszczyźnie  światopoglądowej 
przejawów nietolerancji, fanatvzmu 
etc. > 

Sądzę. iż można w tej dziedzinie 
sformułować szereg postulatów prze- 
de wszystkim wobec PRON i jego 
ogniw, wobec licznych organizacji 
społecznych, także tych. które okre- 
ślają się pod względem światopoglą- 
dowym, ale i przed szkolnictwem 
państwowym, wyznaniowym, przed 
rodzicami. ; 

Wszędzie powinno się szeroko u- 
powszechniać poszanowanie zasad 
współżycia ludzi e różnym stesun- 
kid de rcligii i wychowywać w du- 
chu poszanowania dla ludzi o od- 
miennyach przekonaniach świato- 
poglądowych, dla prawa do „in- 


OSC , 


NOWA - TYLKO Z 


Dzięki wysiłkowi całej załogi Huty im. Lenina 
w Krakowie, w ubiegłym roku zahamowaliśmy 
spadek produkcji, który wystąpił w ostatnich mie- 
siącach 1981 roku, uzyskując stopniowo. coraz. 
lepsze wyniki w realizacji planu wyznaczonego 


Pomyślna realizacja eksportu po-- 
zwoliła na uzyskanie odpisu dewizo- 
wego, który umożliwił pokrycie naj- 
niezbędniejszych dostaw zaopatrze- 
niowych z II obszaru płatniczego. 
Efekty uzyskane w realizacji zadań 
eksportowych powiększyliśmy przez 
rozszerzenie produkcji antyimpaato- 
wej. Wartość produkcji antyimpor- 
towej wynosiła 31,4 mln dolarów. 

Dobre wyniki produkcyjne pozwo- 
lily na osiągnięcie zysku w wyso- 
kości 10,5 mid zł, z czego 77 mid 
zł odprowadzono w *'fórmie poda- 
tków i ebciążeń do budżetu państ- 
wa. | | 

W planie-na rok bieżący założy- 
liśmy wzrost produkcji stali o +00 
tys. ton. przy czym — rozumiejąc 
potrzeby gospodarki narodowej 
podjęliśmy wysiłki techniczno-orga- 
nizacyjne, umożliwiające podniesie- 
nie tego przyrostu do 650 tys. ton. 
Te wyższe zadania roku bieżącego są 
przez kombinat realizowane. 

Jednym z podstawowych czynni- 
ków wzrostu produkcji jest -zahamo- 
wanie odpływu i odbudowa zatrud- 
nienia na stanowiskach produkcyj- 
nych. Stan zatrudnienia w kombi- 
nacie na koniec I kwartału br. był 
niższy od zatrudnienia w analogicz- 
nym terminie w 1982 r. o 2990 pra- 
cowników. Pomimo wewnętrznych 
przemieszczeń pracowników niedo- 
bór zatrudnienia w stosunku do po- 
trzeb wynosi około 3600 pracowni- 
ków. 

W związku z tym, nie negując 
słuszności ogó!nych zasad przydziału 
mieszkań, jesteśmy zdania, że dla 
dużych przedsiębiorstw powinno się 
ustalić niezbędny okres na przvgo- 
towanie: wdrożenia nowych zasad 
budownictwa oraz przydziału miesz- 
kań. Na okres ten. który w naszym 
przypadku obejmuje lata 1983—1985, 


' STANISŁAW BOŻĘCKI 


proponujemy przejściowe przywró- 
cenie zasad przydziału mieszkań 
obowiązujących do roku 1981. 


Bardzo ważnym problemem jest 


sprawa odtworzenia i modernizacji 
majątku produkcyjnego Huty. Huta 
nasza tylko z nazwy jest nową hutą. 


Trzeba pamiętać, że pracuje już 30 


lat, a od połowy lat siedemdziesią- 
tych na skutek „wyżu” inwestycyj- 
nego w kraju w znacznym stopniu 
była „niedoremontowana”. Przecięt- 
nv stopień amortyzacji maszyn i 
urządzeń wynosi ponad 10 proc Wo- 
bec wielóletnich zaległości remonto- 
wych stan techniczny wielu urzą- 
dzeń jest awaryjny lub przedawa- 
ryjny i stanowi 
realizacji ządań produkcyjnych. 
Palącą sprawą jest konieczność 
zmniejszenia szkodliwego oddziały- 
wania kombinatu na środowisko na- 
turalne. Potrzeby w tym zakręsie 
narastały od wielu lat i są po- 
wszęchnie znane. Pociągnęły one za- 
sobą odpowiednie decyzje Rady Na- 
rodowej miasta Krakowa. 7 
Kombinat opracował „Program naj- 
pilniejszych inwestycji moderniza- 
cvjnych i ochrony środowiska na 
lata 1983-85”. Problem polega jednak 
na tym, że rozmiary koniecznych na- 
kładów inwestycyjnych przekraczają 
nasze możliwości finansowe. 
Wszystkie nasze działania w roku 
1982 i w roku bieżącym prowadzimy 
w ramach reformy gospodarczej. 
Chciałbym podkreślić, że reformy 
nie zatrzymaliśmy na szczeblu Za- 
rządu Kombinatu, lecz doprowadzi- 
liśmy ją do zakładów i wydziałów 
oraz nadal doprowadzamy ją do sta- 
nowisk pracy. Jest to trudne zadanie 
w dużym kombinacie i nie można 


tego procesu uważać za zakończony, 
zwłaszcza w sferze świadomości pra- 
cowników. 


są Uruchomiliśmy . «system 


"mów załóg w Sferze 


istotne zagrożenie. 


stałej 
współpracy z mistrzami 
Klub Mistrza oraż Spotkania kierów- 
nictwa kombińatu zkadrą mistrzow- 
ską. System ten stanowi przykład 
właśćiwego współdziałania w roz- 
wiązywaniu bieżących problemów i 
doprowadzania zadań do załogi. 
Równocześnie jednak staramy się 
pamiętać o rozwiązywaniu probie- 
soc jalno-byto= 
wej. społecznej i warunków pracy. 
Temu celowi służy opracowany na 
lata 1983—1985 specjalny program 
działania kierownictwa kombinatu i 
organizacji społeczno-pelitycz- 
nych. 

Pragnę podkreślić, że reformę ro- 
zumiemy w kombinacie jako system 
zarządzania ekonomiczno-finansowy, 
oparty na funkcjonowaniu samorzą- 
du pracowniczego. Zakładamy, że sa- 
morząd zacznie swą statutową dzia- 
łalność od lipca br. 

Za jedną z zasadniczych spraw 
w reformie uznaliśmy prawidłowe 
ustalenie miernika oceny pracy za- 
kładów i samodzielnych wydziałów. 
Nadało to dynamiczny charakter ca- 
łemu systemowi reformy w kombi- 
nacie, ponieważ płaci się tylko za 
rzeczywistą poprawę wyni- 
ków. Przyjęta w zakładach kombi- 
natu zasada wzrostu płac wyłącznie 
za poprawę efektywności gospodaro- 
wania okazała się zbieżna z dyscyp- 
linującymi modyfikacjami systemo- 
wymi, wprowadzonymi powszechnie 
na rok 1983. 

Takie ukierunkowanie reformy u- 
możliwiło nam podjęcie na szeroką 
skalę realizacji rządowego programu 
antyinflacyjnego i oszczędnościowego. 
Zostały zapoczątkowane prace nad 
kompleksowym programem  przed- 
sięwzięć kombinatu na rzecz wzrostu 
produkcji i poprawy efektywności 
gospodarowania. Program ten prze- 
widuje okres zamierzeń doraźnych 


IAZWY 


przez realia zaopatrzeniowe. Przekroczyliśmy pla- 
nowaną produkcję wyrobów walcowanych „goto- 
wych o 78 tysięcy ton, plan dostaw rynkowych 
wykonaliśmy w 120 proc., w dziedzinie eksportu 
osiągnęliśmy również korzystne rezultaty: 


poprzez - 


= 


przypadających na rok bieżący OTAZ 


zadania wieloletnie na- lata 
1984—1985 j do roku 1990. Jego pełna 
realizacja powinna stanowić znaczą- 
cy wkład kombinatu w przezwycię- 
żanie kryzysu i przywracanie rów- 
nowagi w gospodarce narodowej. 
Pragnę stwierdzić, że pomimo 


pewnych niedoskonałości w rozwią- 


zaniach reforma gospodarcza — 
oparta na samodzielnóści przedsię- 
biorstw — jest jedynym  syste- 


mem umożliwiającym przyrost pro- 


dukcji, poprawę jej jakości oraz 
wzrost efektywności  ekonomicz- 
nej. . 


W centrum uwagi kierownictwa 
partyjnego i aktywu jest na obe- 
cnym etapie skuteczne i konsekwen- 
tne przenoszenie zadań zawartych 
w programie  antyinflacyjnym i 
oszczędnościowym do najniższych 
komórek organizacyjnych. Wielką 
rolę w tym mają do spełnienia po<d- 
stawowe ogniwa partyjne. Im po- 
święca się obecnie najwięcej uwa- 
gi. 

Umacnianie pozycji organizacji 
partyjnych wymaga oparcia ich pra- 
cy na najszerszej bazie społecznej, 


poznawania problemów i opinii ludzi 


pracy, wychodzenia im naprzeciw 
i rozwiązywanie. 


, Stanisław Bożęcki jest st. mi- 


i _„strzem w Kombinacie Meta- 


|. lurgicznym HiL w Krakowie. 
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"WOKCIECH JURCZAK 


Warszawscy znajomi zwykk ma- 
wiać: „U wos, w Szczecinie, nad 
morzem... inni, gdzieś w Cie- 
chanowie lub w Suwałkach, wie- 
dząc, że mieszkam w okolicy 
szczecińskich Wołów Chrobrego, 
powiadają: 
ekna swego mieszkania, to mu- 


z perspektywy 

w Międzyzdrojach i zatłoczonych 
uliczek deptaka w Świnoujściu. 
Tymczasem jesteśmy państwem 
scorzkirn. Mimę powierzchownej 
zamajomości przez egół problematyki 
morzkiej — au lat polskiej pań- 
stwowości na Wybrzeżu przyniosło 
dobre wykorzystanie uzyskanego, 
w wyniku Jałty i Poczdamu, do- 
stępu do Bałtyku. Refleksję tę na- 
sunęło mi niedawne pesiedzenie wy- 
Snadowe Komisji Morskiej KC 
PZPR, które odbyło się w Szczecinie. 
Członkowie Komisji a także działa- 
czę partyjni i gospodarczy z woje- 
wództw nadmorskich oceniali wyko- 
manie zadań pów: przez X Ple- 
mzunKC. - 

Potrafiliśmy wykorzystać MOTZE, 
ale to nie oznacza, że nie możemy 
£ nie powinniśmy robić tego lepiej. 


orkaóry potencjał jedynego 
| wojną portu w Gdyni z 68 mi- 
kz ton przeładunków polskich 
portów w 1979 r. Tonaż przedwojen- 
aej polskiej fioty handłowej wynosił 
zaledwie 150 tys. DWT, dziś dyspo- 
muje ona tonażem 4,5 mln ton. Przed 
wojną mieliśmy rybołówstwo nie 
wykraczające poza Bałtyk, teraz 
— rybołówstwo oceaniczne. Można 
dyskutować, dlaczego mimo te mamy 
tak malo ryb na rynku, wówczas 
właśnie okaże się, iż jest to w 
ogromnej. mierze wynik niskiej 
świadomości morskiej ludzi odpo- 
wiedzialnych za należyte kierowanie 
tą załęzią w latach poprzednich. 


Mamy rozbudowany, liczący się 
w Europie przemysł stoczniowy i 
wciąz nie potrafimy w pełni wyko- 
szystać korzyści, jakie niesie współ- 
praca z naszym głównym partnerem 
w dziedzinie zakupu statków — flotą 
ZSRR. A stocznie są, zarówno pro- 
dukcyjne, jak i remontowe. Te 
ostatnie zaś przynoszą gospodarce 
poważne dochody w postaci dewit, 
maconych przez armatorów, chętnie 


saprawiających w / Polsce swe Ra 
wi. 


*. EM 


To wszystko prawda, Żle przez 38 


łat działano bez wyraźnego określe- 
nia morskiej polityki. państwa, cho- 
eiaż jej podstawowe zadiinia 
realizowane. 
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„Widzieć morze z 


tyckich.. Cóż 


były 


si być lodniel”. Zupełnie tok, 


jakby Szczecina nie dzieliło po- 
nad 100 kilometrów od morskie- 
go brzegu. Przytaczam te wypo- 
wiedzi, bo w jakimś stopniu cha- 
rakteryzują ston społecznej świa- 
domości morskiej. 


37-28 października wb. roku odbyło 
się X Plenum KC PZPR, wórótce 


potem Rada Ministrów ustaliła har-. 


monogram działań. Zwrócono uwagę, 
iż pełityka maerska musi być spójna 
z pełityką gospodarczą państwa. 
W warunkach trudności gospodar- 
czych morze staje się lekarstwem na 
wiele gospodarczych dolegliwości. 
Do 1990 roku — w myśl ustaleń X 
Plenum KC i wspomnianego harmo- 
nogramu Rady Ministrów — chcemy 
zagwarantować pełną koordynację 
wszelkich działań związanych z wy- 
korzystaniem nadbałtyckiego położe- 
nia Połski. 

Przykładem braku takiej koordy- 
nacji jest rybołówstwo dalekomor- 
skie. Tu dość łatwo wyjaśnić, dla- 
czego ostatnio ryb morskich w skle- 
pach poza Wybrzeżem jak na le- 
karstwo. Rybołówstwo rozwijaliśmy 
w oparciu e możliwości naszych 
stoczni, korzystadiśmy z ogółnie do- 
stępnych łowisk, wykształciłiśmy fa- 
chową kadrę przedsiębiorstw poło- 
wowych. Aż nagle ograniczono do- 
stęp do akwenów i znaleźliśmy się w 
fatalnej sytuacji. Nie byliśmy do tego 
przygotowani. Zabrakło umów mię- 
dzynarodowych i tnnych działań, któ- 
re zapewniłyby nam miejsce na ocea- 
nicznych łowiskach. 


Wniosków odnoszących się do 
wszystkich resortów gospodarczych 
jest wiele. Powstały one na podsta- 
wie uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu Partii, w której znalazł się 
zapis © konieczności przeprowadze- 
nia plenum KC w sprawie morskiej 
polityki państwa. Równocześnie 
trzeba było tak pokierować realiza- 
cją postanowienia uchwały, by jej 
zapis o morzu i gospodarce morskiej 
nie był potraktowany jako sprawa 
istotna tylko dla regromnów nadbał- 
to oznacza? Przede 
wszystkim konieczność działań dla 
rozbudzenia i ugruntowania św'ado- 
mości społecznej, że Polska, mająe 
spory pas wybrzeża musi i może ko- 
rzystać z morza, 


Służą temu wnioski skierowane 
pod adresem Ministerstwa Łączno- 
ści, które zobowiązano do opracowa- 
nia programu rozwoju i moderniza- 
eji systemu łączności dla potrzeb go- 
spodacki morskiej. Minister do 
spraw młodzieży ma przygotować 
program edukacji morskiej. Główny 


Port w Świnoujściu 


Komitet Kultury Fizycznej — wy- 
korzystanie Bałtyku i Wybrzeża dla 
eelów rekreacji. 
mysłu Maszynowego przygotowuje 
dokument w sprawie modernizacji 
przemysłu okrętowego. Pełnomocnik 
Rządu do spraw Reformy Gospodar- 
czej pracuje nad niezwykle istotnym 
dokumentem: .„Koncepcja rozwiązań 
organizacyjnych i systemowych dla 
spójnego rozwoju gospodarki mor- 
skiej jako ważnego działu gospodar- 
ki narodowej”. Urząd Gospodarki 
Morskiej — najmłodszy resort go- 
spodarczy — przygotowuje zakres 
udziału polskiej gospodarki morskiej 
w międzynarodowym podziale pracy 
krajów członkowskich RWPG. 


Łącznie jest szesnaście zadań po- 
dziełonych „na głosy” dła prawie 
wszystkich resortów. Wspomnijmy, 
że z zadań planowanych do wyko- 
nania jeszcze w tym roku, do końca 
czerwca, UGM ma opracować kon- 
cepcję zarządzania i wykorzystania 
polskiej strefy Bałtyku nie tylko pod 
kątem zasobów żywnościowych, o0- 
chrony środowiska naturalnego i 
bezpieczeństwa żeglugi, ale także 
wykorzystania surowców  mineral- 
nych, które kryje morze. Przypom- 
nijmy. że wiele państw czerpie z 
morskiego dna gaz ziemny i ropę. 


Podczas szczecińskiego posiedzenia 
Komisji Morskiej KC zauważone 
— a wiele w tym racji — że gdy 
w okresie międzywojennym otwiera- 
no port w Gdyni, do tego miasta 
płynęły tłumy i były to tłumy by- 
najmniej nie „organizowane”. Gdy 
otwieraliśmy Port Północny, gdy od- 
dawaliśmy dokerom i marynarzom 
kolejny obiekt Świnoportu w Świ- 
noujściu — poza oficjałami — nikt 
tym się nie zainteresował, nie licząc 
TV i notatek w centralnych gaze- 
tach. A przecież ludzie, którzy te 
obiekty budowali, są autentycznymi 
bohaterami pracy, są kadrą specja- 
listów o wyjątkowych kwalifika- 
cjach, których brakuje w przodują- 
cych gospodarczo krajach Europy. 
Na domiar złego postarano się, by. 
na przykład, Port Północny ubrać 
w otoczkę „nietrafionej” inwesty- 
cji. 

Nie potrafimy — mówiono w trak- 
eie obrad Komisji — wykorzystać 
ważnych przejawów działalności o0- 
€niw Ligi Merskiej, czy indywidu- 


Ministerstwo Prze- 


alistów, zakochanych w morzżu., Na 
Śląsku pewien młody cziowiek „,bu- 
duje na podwórku swego domu jacht 
pełnomorski i chce nim oe©piynąć 
świat Pomóżmy mu, pozwólmy. 2ie- 
alizować własią pasję poznawczą, 
zróbmy wszystko, by bakcylem,a2a- 
interesowania morzem zarazić wielu 
młodych... Nie chodzi © to, by wszy- 
scy zaczęli pałać zamiłowaniem. do 
żeglowania. ale przecież — przypom- 
niimy — dawniej twarzenie mor- 
skiej potęgi państwa było jednym 
z elementów patriotyzmu. Kto. ze 
współczesnych nauczycieli wychowa- 
nia obywatelskiego w szkołach po- 
święca trochę więcej czasu :na 
uświadamianie ucziiom  gospodar- 
czego i politycznego znaczenia ' faktu, 
że Polska po roku 1945 ma ma 
dostęp do morza? 


W minionych latach także w Sfe- 
rze gospodarki morskiej mieliśmy 
sporo słusznych uchwał, decyzji. po- 
stanowień. nie brakowaąła.deklaracji 
na najwyższym szczeblu. Czy tpeo 
losu nie podzielą obecne uchwały? 
Nie może tak się stać z wielu po- 
wodów. 


Jednym z nich jest fakt powełahia 
1 eperatywnege działania Kkorisji 
Merskiej KC. Śledzi ona na DBTeZąco 


"wykonanie postanowień. modyfikuje 


je, ocenia przydatność. wreszcie 
— rozlicza czionków partii. kierow- 
ników gospodarki. odpowiedzialnych 
za określone działania. Mamv wresz- 
cie Urząd Gospodarki Morskiej. Jak 
można sądzić na podstawie dotych- 


czasowej praktyki. najbardziej nie- 
typowv urząd w dziejach naszej 
państwowości. Nietypowy z racji 


nikłej liczoy urzędników, natomiast 
koncentracji fachowców. braku biu- 
rokratyvcznych przyzwyczajeń, które 
w latach minionych sparałiżowały 
niejedną cen::ą inicjatywę gospoda- 
czą lub społeczną w kwestii wyko- 
rzystania morza i jego zasobów dla 
gospodarki. 

Komisja Morska KC obradująca 
w Szczecinie stwierdziła „tak śrzy- 
mać”... W takich słowach można by 
scharakteryzować jej ustalenia. Oby 
tak trzymano kurs przy ustalaniu 
odpowiedzialności resortów za wy- 
konanie postanowień uchwaly IX 
Zjazdu i X Plenum KC. 


yo ada || oko 


mitetu Centralnego podjął u- 

chwalę zobowiązującą wszyst- 
kie auyniwa partii do dokumentowa- 
n:4 swej działalności. W grudniu 
198% r Sekretariat KC zatwierdził 
inotrukcję wykonawczą do tej 
uchwały. „Instrukcja Sokrotariatu 


W lipcu 1982 r. Sekretariat Ko- 


" KC w Sprawie dokumentacji partyj- 


nej w komitetach i organizacjach 
'PZPER” składa się ze wstępu i trzech 
rozdziałów. Rozdział pierwszy oma- 
wia zakres i formy dokumentowania 
pracy komitetów i organizacji par- 
tyjnych, rozdział drugi poświęcony 
jest zasadem postępowania z doku- 
rmuet:Lami przez kancelarie i przeka- 
zywaniu akt do archiwów, rozdział 
trzeci daje kwalifikację archiwalną 
dokumentów z. oznakowaniem ich 
oekresicnymi symbolami wartościują- 
cymi. Grudniowy dokument Sekre- 
tiriatu IŚC zawiera też wśród załącz- 
nk:bw instrukcję © pieczęciach i 
etempiach partyjnych oraz instruk= 
cję w sprawie zabezpieczenia tajem- 
nicy partyjnej i państwowej w pracy 
aparatu partyjnego. 

Pakiet instrukcji ma, rzecz jasna, 
charakier poufny i nie będzie z tego 
wzgiędu przedmiotem naszej analizy, 
Wymienia on wyraźnie, jakie dzia- 
łania ogniw partii powinny być obo- 
wiązkowo dokumentowane. 


ierzadko występujące jeszcze 
N zjawisko obniżania wartości 

dokumentacji, jej roli i znacze- 
nia w życiu partii wypływa z dwóch 
źródeł: pogandliwego stosunku części 
pracowników partii do wszelkich 
przejawów biurokracji i zurzędni- 
czenia oraz niedostatku wiedzy £ 
dziedziny dokumentoznawstwa. Aby 
łukę tę przynajmniej w części wy- 
pein:ć, przedstawię pokrótce funkcje 
dykuwnentów ze szczególnym u- 
wzytednieniem czynnych i dowodo- 
wych. 

"Niezbędne są przedtem dwa 
6twierdzenia ogólne. Dokumentowa- 
nie działalności partii powinno się 
odbywać zarówno ze względu na in- 
$eresy bieżące i długofalowe samej 
partii i zaspokojenie jej właanych 
potrzeb imfermacyjnych, jak też ze 
wugiędu na wagę egółnoenacedową 
i ogólnopaństwową zawartych w do- 
kumentach informacji. Dokumenty 
tworzone w toku działalności partii 
są naśnikiem informacji politycznej 
i zakwulifikowane do akt wieczy- 
siych stanowią nierozdzielną część 
spuścizny kulturalnej narodu pol- 
GŁKOPIU. 

Powałan'ie w większości woje- 
wództw historyków, zamiast archi- 
wistow, na kierowników archiwów 
pactvjnych wpłynęło na dostrzeżenie 
w dokumencie jedynie źródła histo- 
ryczregoa czyli jednej z wielu jego 


Helena Kozłowska jest kierow- 
nikiem Zespołu Akt PRL w 
Centralnym Archiwum KC 
PZPR 


funkcji i łączyło się z pominięciem 


innych ról, jakie dokument odgrywa 
w bieżącym kierowaniu przez partię 


„zasobami ludzkimi I w zarządzaniu 


ewymi strukturami w terenie. 
Kierowanie to w pewnym aspekcie 
utrwalanie, otrzymywanie, przetwa- 


rzanie i przekaz informacji. Odbywa ' 


się ono w dużym stopniu właśnie 
przez dokumenty. Dokument bierze 
udział w apołecznym komunikowa- 
niu się. Jak twiendzą apecjaliści, de- 
kument obsługuje całą sterę kiero- 
wania i zarządzania. Najważniejszą 
więc funkcją dokumentu, w której 


. występuje on w roli czynnej, jest 
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jego funkcja dyspozycy jno-zarządze- 


Dla fazy pouchwałowej charaktery- 
styczne są, na przykład, dokumenty 
typu instrukcji, planów i hąrmonog- 
ranów wdrażania uchwał, zaleceń 
realizowanych I inne dokumenty za- 
wierające przekształcenie uchwał o- 
gólnych w szczegółowy plan działa- 
nia. Dokumenty fazy drugiej — 
uchwałowej — zawierają decyzje 
strategiczne, długookresowe, jeśli 
podejmowańe są przez zjazdy lub 
konferencje partyjne, decyzje tak- 
tyczne, średniookresowe, jeśli je po- 
dejmuje plenarne posiedzenie dane- 
go komitetu I decyzje operatywne, 


«rótkoterminowe, jeśli podjęte są". 


przez władze wykonawcze partit 


ROLA 


DOKUMENTÓW 
PZPR 


HELENA KOZŁOWSKA 


niowa bądź kierownicza. Jest to (un- 
kcja realizacji procesów zarządzania. 
Dokument pełni tu rolę przenośnika 
uchwał, postanowień, instrukcji i 
wytycznych władz uchwałodawczych 
lub wykonawczych partii, które to 
postanowienia normują i regulują 
różne dziedziny życia partii, jej 
członków i aktywu, instancji i or- 
ganizacji partyjnych, możnilizująe 
partię do działań w sferze politycz- 
nej, ideologicznej, społeczno-406Po- 
darczej, kulturalnej, itp. 


Będąc narzędziem dokonywania 
czynności kierowniczych, dokumenty 
biorą udział w różnych częściach 
procesu kierowania życiem społe- 
czeństwa i życiem wewnętrznym 
partii. Dokumenty wytwarzane w 
różnych częściach i etapach procesu 
podejmowania uchwał w partii od- 
zwierciedlają trzy tazy tego procesu: 
fazę przeduchwałową, podczas której 
zbierane są i przetwarzane informa- 
cje dostarczające danych do podjęcia 
uchwał przez władze koleg:alne; fazę 
podejmowania uchwały, w trakcie 
której dokonywany jest przez wta- 
ściwy organ kolegialny wybór mozż- 
liwego wariantu działania i okresślo- 
ne zostają metody jego realizacji 
i kontroli; fazę pouchwałową, która 
jest etapem realizacji podjętych de- 
cyzji. 

Każdej z tych trzech faz odpowia- 
dają określone rodzaje dokumentów. 


jedne dokumenty przenoszą treść 
uchwał, inne — sposób ich realizacji. 
Są też takie, które występują w roli 
regulatora życia wewnętrznego par- 
Łi, różnych „stron jej działalności, 
które organizują jej strukturę wew- 
nętrzną. Rolę tę spełniają nie 
wszystkie, lecz określone dokurmenty 
typu statutu, regulaminów, pragma- 
tyki instrukcji organizacyjnych, 
pragmatyki służbowej, itp. 

Fakt wdziału dokumentów w kie- 
Towaniu własnymi strukturami w 
terenie odnotowano już w latach 
dwudziestych we Francji. Zauważo- 
no wówczas, że zadaniem dokumen- 
tów jest „formułować zasady, erga- 
ntzację i działalność jednostek ad- 


ministracyjnych, niczawodnie | szyb- . 


ke przekazywać zarządzenia i in- 
strukcje”. Widzimy więc, iż doku- 
ment bierze udział w kierowaniu 
i w tym celu jest sporządzany. Speł- 
nia on w kierowaniu j zarządzaniu 
rolę instrumentalną. 


prócz przenoszenia decyzji (u- 

chwał) i metod, a nawet tech- 

niki ich realizacji dokumenty 
przenoszą też w czasie i przestrzeni 
bieżącą informację. Pełnią więc fun- 
kcję komunikatywną między centra- 
lą a ogniwami terenowymi. Przeka- 
zując informacje, poglądy, daświad- 
czenia ij emocje z dołu do góry i od- 
wrotnie — od organizacji partyjnych 
4 instancji pierwszego i drugiego 


„codziennych spraw 


stopnia 'do Koamitetu Centralinege 
oraz z góry w dół — dokumenty 
utrzymują: więż organizacyjną po- 


"między częściami składowymi partś, 


scalając i oementując postczególne 
elementy jej śtrukiury w jedną ca- 
łość. Występując w funkcji komu- 
nikaty wnej dokumenty spełniają ro- 
ję przekazu powiadomień, Rolę ię 
spełniają dokumenty typu informa- 
cji teleksowej, piam okólnych i ko- 
respondencji. j : 
"Jedhą z najistotniejszych funkcji 
dokumentów, poza funkcjami zarzą- 
dzeniową 1 komunikatywną, jest 
funkcja prawna. W roli tej wystę 
puje ta część dokumentów, która 
stwierdza, bądź Ustanawia "pewien 
Stan prawny bądź urzędowy, czy też 
służy do wykonywania uprawnień 
służbowych. Wiele dokumentów peł- 
ni rołę dowodu faktów. Dokumenty 
te służą do realizowania zobowiązań 
prawnych lub służbowych, na przy- 
kład w stosunku de pracowników 
partii, a nawet wywołują określone 
konsekwencje finansowe. W raii tej 
występują dokumenty służące do po- 
twierdzenia okresu zatrudnieni 
pełnionych funkcji i zajmowanych 
stanowisk oraz wszelkie inne doku- 
menty będące podstawą wypłaty 
świadczeń pracowniczych. - 

Jedną z biernych funkcji dokw- 
mentów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej jest utrwalenie i prze- 
kaz tradycji i kultury politycznej, 
W dokumentach partii znajduje od- 
sA poziem intelektualny członków 

enowniczych kadr partii, satył 
działalności politycznej, obyczaję i 
stosunki panujące w danym okresią 
systemy wartości I wzonoe działania, 
a także normy zachowania występw- 
jące w danym momencie lub okresie 
historycznym. 

Nie jest więc dokument jedynie 
źródłem historycznym, czyli świa- 
dectwemm © faktach z działalności 
partii, relacją e wydarzeniach 4 
przejawach myśli członków, dziata- 
czy i przywódców pantii, przez które 
historyk poznaje przeszłość, Utozsa- 
mianie dokumentu wyłącznie m 
źródłem historycznym powoduje ob- 
niżanie wartości dokumentacji, ce 
z kolei odbija się niekorzystnie na 
dokumentowaniu bieżącej działalno- 
ści, wywołując powstawanie luk in- 
formacyjnych. 

Dokumentów nie sporządza się dia 
historyków, lecz celem załatwiania 
związanych £ 
funkcjonowaniem skomplikowanege 
organizmu, jakim jest partia. Nie 


smuszę dodawać, że te, jakby mimo- 


chodem, przy innej okazji, powstałe 
źródła historyczne służą następnie za 
podstawę do upowszechniania praw- 
dy o działalności PZPR. 

Biorąc pod uwagę zdarzające się 
jeszcze przypadki niedoceniania roli 
dokumentów, przedstawiłam próbę 
jch dowartościowania, korzystając z 
okazji unormowań, jakie dwukrot= 
nie w ubiegłym roku podejmował 
Sekretariat Komitetu Centralnego. 


Często- 
chowie 


| 


16 maja br. przedstawiciele redak- 
cji „Życia Partii” z redaktorem na- 
czelnym tow. lgorem Łopatyńskim 
spotkali się z aktywem partyjnym 


Częstochowy w celu wspólnego za-' 


stanowienia się nad forinanu zacie- 
śniania kontaktów między instancja- 
mi partyjnymi a redakcją, a także 
przedyskutowania form ' inspirowa- 
nia dwutygodnika do podejmowania 
najważniejszych tematów wynikają- 
cych z bieżących zadań partii. 


Pierwsze spotkanie odbyło się w 
KW PZPR w Czestochowie. I sekre- 
tarz KW, członek Rady Redakcy jnaj 
„ŻP” tow. Władysław Jonkisz oraz 
sekretarze KW towarzysze Henryk 
Jąderko i Stanisław Górniak poin- 
sformowali dziennikarzy o węzłowych 


problemach aktualnej działalności 
partyjnej w regionie. 
Wojewódzka organizacja partyj- 


na liczy obecnie ponad 45 tys. czlon- 
ków i kandydatów. Charakterystycz- 
nym zjawiskiem jest ożywienie dzia- 
łalności podstawowych. organizacji 


partyjnych, widoczne są efekty pro- 
wadzonej przez nie pracy politycz- 
nej i społecznej, tworzy się dobry 


- klimat świadomego i społecznie uży- 


tecznego działania. Wyraża się to 
m.in. rezultatami osiągniętymi w 
rozwoju ruchu odrodzenia narodo- 
wego, jak i nowych związków za- 

wych. Obecnie już 25 proc. za- 
miudnionych w województwie wstą- 
piło w szeregi związkowców. 


Następne spotkanie odbyliśmy z 
aktywem partyjnym dwóch zakła- 
dów, a mianowicie Przędzalni Cze- 
sankowej „Elanex” w. Częstochowie 
i Zakładów  Energoelektrometalur- 
gicznyoh w Biachowni. 


Na spotkaniu w _ „Elanexie”, 
które prowadził I sekretarz KZ tow. 
Jerzy Minkina, wywiązała się oży- 
wiona, krytyczna dyskusja nacecho- 
wana dużą troską o to, aby pismo je- 
szcze lepiej niż dotychczas mogło po- 
magać aktywowi partyjnemu. Po- 


' stulowano potrzebę szerszej infore 


macji o ważnych dla partii wydarze- 


rmiach, więcej relacji z zebrań POP, 
pokazywanie sposobów załatwiania 
wniosków zgłaszanych przez POP, a 
także co mocno akcentowano, prze- 
kazywania pełniejszej wykładni de- 
cyzji i uchwał partii i rządu. 

Na spotkaniu w Blachowni, pro- 
wadzonym przez I sekretarza KMG 
tow. Jerzege Terlickiego z uznaniem 
mówiono o publikacjach na tematy 
ideologiczne, w tym analizującyc' 
kierowniczą rolę partii, a także do 
tyczących doświadczeń organizaci 
zakładowych.  Zgłaszano potrzeb 
artykułów krytycznych,  konkret- 
nych, imiennie wskazujących win- 
nych oczywistych zaniedbań. 


Na obydwu spotkaniach podkre- 
ślano znaczenie artykułów z zakresu 
metodyki pracy partyjnej oraz oma- 
wiających najnowszą historię naszej 
partii W sumie aktyw partyjny 
Częstochowy wniósł wiele cennych 
dia redakcji „propozycji. 


LA 


WOJCIECH JURCZAK 
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Warszawscy znajomi zwykk moa- 
wiać: „U was, w Szczecinie, nad 
morzem... inni, gdzieś w Cie- 
chanowie lub w Suwałkach, wie- 
dząc, że mieszkam w okolicy 
szczecińskich Wałów Chrobrego, 
powiadają: „Widzieć more z 
ekna swege mieszkania, to mu- 


morze widziane z perspektywy mola 
w Międzyzdrojach i zatłoczonych 
uliczek deptaka w Świnoujściu. 
Tymczasem jesteśmy państwem 
scorzkirn. Mimeę ' powierzchownej 
zmajommości przez egół problematyki 
morzkiej — 88 lat polskiej pań- 
stwowości na Wybrzeżu przyniosło 
śobre wykorzystanie uzyskanego, 
w wyniku Jałty | Poczdamu, do- 
stępu do Bałtyku. Refleksję tę na- 
sunęło mi niedawne pesiedzenie wy- 
Snadowe Komisji Morskiej KC 
PZPR, które odbyło się w Szczecinie. 
Członkowie Komisji, a także działa- 
cze partyjni i gospodarczy z woje- 
wództw nadmorskich oceniali wyko- 
aanie zadań ówaGś Ak: przez X Ple- 
muo KC. , 


potrafilimy wykorzystać morze, 
ale o nie oznacza, łe nie możemy 
£ nie powinniśmy robić tego lepiej. 


Porównajmy potencjał jedynego 
wojną portu w Gdyni z 68 mi- 
ton przeładunków polskich 
portów w 1979 r. Tonaż przedwojen- 
aej polskiej fioty handłowej wynosił 
zaledwie 150 tys. DWT, dziś dyspo- 
muje ona tonażem 4,5 mln ton. Przed 
wojną mieliśmy rybołówstwo nie 
wykraczające poza Bałtyk, teraz 
— rybołówstwo oceaniczne. Można 
dyskutować, dlaczego mimo te mamy 
tak mało ryb na rynku, wówczas 
właśnie okaże się, iż jest to w 
ogromnej. mierze wynik niskiej 
świadomości morskiej ludzi ©dpo- 
wiedzialnych za należyte kierowanie 
tą gałęzią w latach poprzednich. 


Mamy rozbudowany, liczący się 
w Europie przemysł stoczniowy i 
wciąz nie potrafimy w pełni wyko 
szystać korzyści, jakie niesie współ- 
praca z naszym głównym partnerem 
w dziedzinie zakupu statków — flotą 
ZSRR. A stocznie są, zarówno pro- 
dukcyjne, jak 1 remontowe. Te 
ostatnie zaś przynoszą gospodarce 
poważne dochody 'w postaci dewit, 
łaconych przez armatorów, chętnie 


saprawiających w Polsce swe zak 
| + 3 . Ę : 


M, 
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To wszystko prawda, śle przez 38 


łat działano bez wyraźnego „określe- 
nia morskiej polityki państwa, cho- 
eiaż jej podstawowe zadania 
realizowane. 


10 


'tyckich.. Cóż 


były 


si być lodnief”. Zupełnie tok, 


jakby Szczecina nie dzieliło po- 
nod 100 kilometrów od morskie- 
go brzegu. Przytaczam te wypo- 


wiedzi, bo w jakimś stopniu cha. 


rakteryzują ston społecznej świa- 
domości morskiej. 


37-28 października ub. roku odbyło 
się X Plenumn KC PZPR, wórótce 


potem Rada Ministrów ustaliła har-. 


monograzn działań. Zwrócono uwagę, 
iż pełityka moerska musi być spójna 
z  pełityką gospodarczą państwa. 
W warunkach trudności gospodar- 
czych morze staje się lekarstwem na 
wiele gospodarczych dolegliwości. 
Do 1990 roku — w myśl ustaleń X 
Plenum KC i wspomnianego harmo- 
nogramu Rady Ministrów — chcemy 
zagwarantować pełną koordynację 
wszelkich działań związanych z wy- 
korzystaniem nadbałtyckiego położe- 
nia Połski. 

Przykładem braku takiej koordy- 
nacji jest rybołówstwo dalekomor- 
skie. Tu dość łatwo wyjaśnić, dla- 
czego ostatnio ryb morskich w skle- 
pach poza Wybrzeżem jak na le- 
karstwo. Rybołówstwo rozwijaliśmy 
w oparciu © możliwości naszych 
stoczni, korzystaliśmy z ogólnie do- 
stępnych łowisk, wykształciłiśmy fa- 
chową kadrę przedsiębiorstw poło- 
wowych. Aż nagle ograniczono do- 
stęp do akwenów i znaleźliśmy się w 
fatalnej sytuacji. Nie byliśmy do tego 
przygotowani. Zabrakło umów mię- 
dzynarodowych i innych działań, któ- 
re zapewniłyby nam miejsce na ocea- 
nicznych łowiskach. 

się do 


Wniosków odnoszących 
wszystkich resortów gospodarczych 
jest wiele. Powstały one na podsta- 
wie uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu Partii, w której znalazł się 
zapis o konieczności przeprowadze- 
nia plenum KC w sprawie morskiej 
polityki państwa. Równocześnie 
trzeba było tak pokierować realiza- 
cją postanowienia uchwały, by jej 
zapis o morzu i gospodarce morskiej 
nie był potraktowany jako sprawa 
istotna tylko dla regronów nadbał- 
to oznacza? Przede 
wszystkim konieczność działań dla 


rozbudzenia i ugruntowania św'ado- 


mości społecznej, że Polska, mająe 
spory pas wybrzeża musi i meże ko- 
rzystać z morza. 


Służą temu wnioski skierowane 
pod adresem Ministerstwa Łączno- 
ści, które zobowiązano do opracowa- 
nia programu rozwoju i moderniza- 
cji systemu łączności dla potrzeb go- 

ki morskiej. Minister do 
spraw młodzieży ma przygotować 
program edukacji morskiej. Główny 


Port w Świnoujściu 


Komitet Kułtury Fizycznej — wy- 
korzystanie Bałtyku i Wybrzeża dla 
eelów rekreacji. Ministerstwo Prze- 
mysłu 
dokument w sprawie modernizacji 
przemysłu okrętowego. Pełnomocnik 
Rządu do spraw Reformy Gospodar- 
czej pracuje nad niezwykle istotnym 
dokumentem: „Koncepcja rozwiązań 
organizacyjnych i systemowych dla 
spójnego rozwoju gospodarki mor- 
skiej jako ważnego działu gospodar- 
ki narodowej”. Urząd Gospodarki 
Morskiej — najmłodszy resort go- 
spodarczy — przygotowuje zakres 
udziału polskiej gospodarki morskiej 
w międzynarodowym podziale pracy 
krajów członkowskich RWPG. 
Łącznie jest szesnaście zadań po- 
dziełonych „na głosy” dła prawie 
wszystkich resortów. Wspomnijmy, 
że z zadań planowanych do wyko- 
nania jeszcze w tym roku, do końca 
czerwca, UGM ma opracować kon- 
cepcję zarządzania i wykorzystania 
polskiej strefy Bałtyku nie tylko pod 
kątem zasobów żywnościowych, ©o- 
chrony środowiska naturalnego i 
bezpieczeństwa żeglugi, ale także 
wykorzystania surowców  mineral- 
nych, które kryje morze. Przypom- 
nijmy. że wiele państw czerpie z 
morskiego dna gaz ziemny i ropę. 


Podczas szczecińskiego posiedzenia 
Koamisji Morskiej KC zauważono 
— a wiele w tym racji — że gdy 
w okresie międzywojennym otwiera- 
no port w Gdyni, do tego miasta 
płynęły; Uumy i były % Uumy by- 
najmniej nie „organizowane”. Gdy 
otwieraliśmy Port Północny, gdy od- 
dawaliśmy dokerom i marynarzom 
kolejny obiekt Świnoportu w Świ- 
noujściu — poza oficjałami — nikt 
tym się nie zainteresował, nie licząc 
TV i notatek w centralnych gaze- 
tach. A przecież ludzie, którzy te 
obiekty budowali, są autentycznymi 
bohaterami pracy, są kadrą specja- 
listów 0 wyjątkowych kwalifika- 
cjach, których brakuje w przodują- 
cych gospodarczo krajach Europy. 
Na domiar złego postarano się, by. 
na przykład, Port Północny ubrać 
w otoczkę „nietrafionej” inwesty- 
cji. | 

Nie potrafimy — mówiono w trak- 
eie obrad Komisji — wykorzystać 
ważnych przejawów działalności o- 
gniw Ligi Morskiej, czy indywidu- 


Maszynowego przygotowuje 


2) 
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alistów, zakochanych w morzu., Na 
Śląsku pewien młody cziowiek ,bu- 
duje na podwórku swego domu jacht 
pełnomorski i chce nim o©opiynąć 
świat Pemóżmy mu, pozwólmy. are- 
alizować własią pasję poznawczą, 
zróbmy wszystko, by bakcylem. 2a- 
interesowania morzem zarazić wielu 
młodych... Nie chodzi © to, by wszy- 
scy zaczędi pałać zamiłowaniem. do 
żeglowania. ale przecież — przypom- 
nijmy — dawniej twarzenie 380r- 
skiej potęgi państwa było jednym 
z elementów patriotyzmu. Kto ze 
współczesnych nauczycieli wychowa- 
nia obywatelskiego w szkołach po- 
święca trochę więcej czasu . na 
uświadamianie ucziiom  gospadar- 
czego i politycznego znaczenia faktu, 
że Polska po roku 1945 ma kate 
dostęp do morza? 


W minionych latach także w Sfe- 
rze gospodarki morskiej mieliśmy 
sporo słusznych uchwa!, decyzji. po- 
stanowień. nie brakowała.deklaracji 
na najwyższym szczeolu. Czy tpbeo 
losu nie podzielą obecne uchwady? 
Nie może tak się stać z wielu po- 
wodów. 


Jednym z nich jest fakt soweiania 
1 eperatywnego działania -Keomisji 
Morskiej KC. Siedzi ona na Deząco 


"wykonanie postanowień. modyfikuje 


je, ocenia przydatność, wreszcie 
— rozlicza czionków partii. kierow- 
ników gospodarki, odpowiedzialnych 
za Określone działania. Mamv wręesz- 
cie Urząd Gospodarki Morskiej. Jak 
można sądzić na podstawie dotych- 
czasowej praktyki. najbardziej nie- 
typowv urząd w dziejach naszej 
państwowości. Nietypowy z racji 
nikłej liczby urzędników. natomiast 
koncentracji fachowców. braku biu- 
rokratycznych przyzwyczajeń, które 
w latach minionych sparaliżowały 
niejedną cesnr:ą inicjatvwę gospodar- 
<zą lub społeczną w kwestii wyko- 
rzystania morza i jego zasobów dla 
gospodarki. 

Komisja Morska KC obradująca 
w Szczecinie stwierdziła „tak śrzy- 
W takich słowach można by 
scharakteryzować jej ustalenia. Oby 
tak trzymano kurs przy ustalaniu 
odpowiedzialności resortów za %wy- 
konanie postanowień uchwały IX 
Zjazdu i X Plenum KC. 


JOSE. UE 


„alskumentów z. oznakowaniem 


mitetu Centralnego podjął u- 

chwalę sobowiązującą wazySst- 
kie asniwa partii do dokumentowa- 
nia swej działalności. W grudniu 
1982 r Sekretariat KC zatwierdził 
instirukcję wykonawczą do tej 
uchwały. „Instrukcja  Sokrotariatu 
KC w sprawie dekumentacji partyj- 
nej w komitetach 1 organizacjach 


W lipcu 19882 r. Sekretariat Ko- 


PZPR" składa się ze wstępu i trzech 


rozaiziałów. Rozdział pierwszy oma- 
wia zakres i formy dokumentowania 
pracy komitetów i organizacji par- 
tyjnych, rozdział drugi poświęcony 
jest zasadem postępowania z doku- 
rmet:Lami przez kancelarie i przeka- 
>ywaniu akt do archiwów, rozdział 
trzeci daje kwalifikację archiwalną 
ich 
akresicnymi symbołami wartościują- 
cyini. Grudniowy dokument Sekre- 
turiabu KC zawiera też wśród załącz- 
n'<ów instrukcję © pieczęciach i 
aiempiach partyjnych oraz instruk- 
«cje w sprawie zabezpieczenia tajem= 
nicy partvjnej i państwowej w pracy 
aparatu partyjnego. 

Pakiet instrukcji ma, rzecz jasna, 
charakter poufny i nie będzie z tego 
względu przedmiotem naszej analizy, 
Wymienia on wyraźnie, jakie dzia- 
łania ogniw partii powinny być obo- 
w iązkowo dokumentowane. 

ierzadko występujące jeszcze 
Ń zjawisko obniżania wartości 

dokumentacji, jej roli i znacze- 
nia w życiu partii wypływa z dwóch 
źródeł: pogandliwego stosunku części 
praaowników partii do wszelkich 
przejawów biurokracji i zurzędni- 
czenia oraz niedostatku wiedzy 21 
dziedziny dokumentoznawstwa. Aby 
lukę tę przynajmniej w części wy- 
peln:ć, przedstawię pokrótce funkcje 
dokunentów ze azczególnym  u- 
wzytednieniem czynnych i dowodo- 
wych. 
"Niezbędne są przedtem dwa 
kiw'ardzenia ogólne. Dokumentowa- 
nie działalności partii powinno Gię 
odnywać zarówno ze względu na in- 
$eresy bieżące i długofalewe samej 
partii i zaspokojenie jej własnych 
potrzeb imfłermacyjnych, jak też ze 
wugiędu na wagę egółnenacedową 
iogólnopaństwową zawartych w do- 
kamentach informacji. Dokumenty 
tworzone w toku działalności partii 
są namikiem informacji politycznej 
i zakwalifikowane do akt wieczy- 
siych stanowią nierozdzielną część 
spuścizny kulturalnej narodu pol- 
SKseZ0. 

Powołanie w większości woje- 
wództw historyków, zamiast archi- 
wist.»ow, na kierowników archiwów 
partvjnych wpłynęło na dostrzeżenie 
w dokumencie jedynie źródła histo- 
ryczregaą czyli jednej z wielu jego 


. Helena Kozłowska jest kierow- 
nikiem Zespołu Akt PRL w 


Centralnym Archiwum KC 
, PZPR 


funkcji i łączyło się z pominięciem 


innych ról, jakie dokument odgrywa 
w bieżącym kierowaniu przez partię 


zasobami ludzkimi I w zarządzaniu 


swymi strukturami w terenie. 
Kierowanie to w pewnym aspekcie 
utrwalanie, otrzymywanie, przetwa- 


rzanie i przekaz informacji. Odbywa ' 
się ono w dużym stopniu właśnie 


przez dokumenty. Dokument bierze 


udział w eapołecznym komunikowa- 


niu się. Jak twiendzą specjaliści, de- 
kument obsługuje całą sterę kiero- 
wania i zarządzania. Najważniejszą 
więc funkcją dokumentu, w której 


. występuje on w roli czynnej, jest 


ą 


jego funkcja dyśgpozycy jno-zarządye- 


" ROLA 
DOKUMENTÓW 
PZPR 


Dla fazy pouchwałowej charaktery- 
styczne są, na przykład, dokumenty 
typu instrukcji, planów i hąrmonog- 


ramów wdrażania uchwał, zaleceń 


realizowanych I inne dokumenty za- 
wierające przekształcenie uchwał o- 
gólnych w szczegółowy plan działa- 


nia. Dokumenty fazy drugiej — 
uchwałowej — zawierają decyzje 
strategiczne, długookresowe, jeśli 


podejmowane są przez zjazdy lub 
konferencje partyjne, decyzje tak- 
tyczne, średniookresowe, jeśli je po- 
dejmuje plenarne posiedzenie dane- 
go komitetu 1 decyzje operatywne, 


Krótkoterminowe, jeśli podjęte saą” 


przez władze wykonawcze partit 


HELENA KOZŁOWSKA 


niowa bądź kierownicza. Jest to lun- 
kcja realizacji procesów zarządzania. 
Dokument pełni tu rolę przenośnika 
uchwał, postanowień, instrukcji i 
wytycznych władz uchwałodawczych 
lub wykonawczych partii, które to 
postanowienia normują i regulują 
różne dziedziny życia partii, jej 
członków i aktywu, instancji i or- 
ganizacji partyjnych, mobilizujące 
partię do działań w sferze politycz- 
nej, ideologicznej, społeczno-206Po- 
darczej, kulturalnej itp. 


Będąc narzędziem dokonywania 
czynności kierowniczych, dokumenty 
biorą udział w różnych częściach 
procesu kierowania życiem 
czeństwa i życiem wewnętrznym 
partii. Dokumenty wytwarzane w 
różnych częściach i etapach procesu 
podejmowania uchwał w parti od- 
zwierciedlają trzy fazy tego procesu: 
fazę przeduchwałową, podczas której 
zbierane są i przetwarzane informa - 
cje dostarczające danych do podjęcia 
uchwał przez władze koleg'alne; fazę 
podejmowania uchwały, w trakcie 
której dokonywany jest przez wta- 
ściwy organ kolegialny wybór mozż- 
liwego wariantu działania i określo- 
ne zostają metody jego realizacji 
i kontroli; fazę pouchwałową, która 
iest etapem realizacji podjętych de- 
cyzji. 

Każdej z tych trzech faz odpowia- 
dają określane rodzaje dokumentów. 


społe- 


Jedne dokumenty przenoszą treść 
uchwał inne — sposób ich realizacji. 
Są też takie, które występują w roli 
regulatora życia wewnętrznego par- 
Łi, różnych (stron jej działalności, 
które organizują jej strukturę wew- 
nętrzną. Rolę tę spełniają nie 
wszystkie, lecz określone dokurmenty 
typu statutu, regulaminów, pragma- 
tyki instrukcji organizacyjnych, 
pragmatyki służbowej, itp. 

Fakt wdziału dokumentów w kie- 
Trowaniu własnymi strukturami w 
terenie odnotowane już w latach 
dwudziestych we Francji. Zauważo- 
no wówczas, że zadaniem dokumen- 
tów jest „formułować zasądy, erga- 
mizację i działalność jednostek ad- 
ministracyjnych, niezawodnie | szyb- 
ke przekazywać zarządzenia i in- 
strukcje”. Widzimy więc, iż doku- 
ment bierze udział w kierowaniu 
i w tym celu jest sporządzany. Speł- 
nia on w kierowaniu j zarządzaniu 
rolę instrumentalną. 


prócz przenoszenia decyzji (u- 

chwał) i metod, a nawet tech- 

niki ich realizacji dokumenty 
przenoszą też w czasie i przestrzeni 
bieżącą informację. Pełnią więc fun- 
kcję komunikatywną między centra- 
łą a ogniwami terenowymi. Przeka- 
zująe informacje, poglądy, daświad- 
czenia ij emocje z dołu do góry i od- 
wrotnie — od organizacji partyjnych 
t instancji pierwszego i drugiego 


codziennych spraw 


stopnia do Kamitetu Centrainege 
oraz z góry w dół — dokumenty 
utrzymują: więż organizacyjną po- 


"między częściami składowymi partii, 


scalając i oementując poszczególne 
elementy jej struktury w jedną ca- 
łość. Występując w funkcji komu- 
nikaty wnej dokumenty spełniają ro- 
ję przekazu powiadomień, Rolę ię 
spełniają dokumenty typu informa- 
cji teleksowej, pism okólnych i ko- 
'Jedńą z najistotniejszych funkcji 
dokumentów, poza funkcjami zarzą- 
dzeniową 1 komunikaływną, jest 


"funkcja prawna. W rol tej wystę 


puje ta część dokumentów, która 
stwierdza, bądź ustanawia pewien 
Stan prawny bądź urzędowy, czy też 
służy do wykonywania uprawnień 
służbowych. Wiele dokumentów peł- 
ni rolę dowodu faktów. Dokumenty 
te służą do realizowania zobowiązań 
prawnych lub służbowych, na przy- 
kład w stosunku de: pracowników 
partii a nawet wywołują okreśione 
konsekwencje finansowe. W roli tej 
występują dokumenty służące do po- 
twierdzenia okresu zatrudnienią 
pełnionych funkcji £ zajmowanych 
stanowisk oraz wszelkie inne dokw- 
menty będące podstawą wypłaty 
świadczeń pracowniczych. 

Jedną z biernych funkcji dokw- 
mentów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej jest utrwalenie i prze- 
kaz tradycji i kultury politycznej 
W dokumentach partii znajduje od- 
bicie poziem intelektualny członków 
4 kierowniczych kadr partii, styć 
działalności politycznej, obyczaję i 
stosunki panujące w danym okresią 
systemy wartości i wzonoe działania, 
a także normy zachowania występu» 
jące w danym momencie lub okresie 
historycznym. 

Nie jest więc dokument jedynie 
śródłesa historycznym, czyli świu- 
dectwem © faktach x działalności 
partii, relacją e wydarzeniach 1 
przejawach myśli członków, działa- 
czy i przywódców pantii, przez które 
historyk poznaje przeszłość, Utożsa- 
mianie dokumentu wyłącznie m 
źródłem historycznym powoduje ob- 
niżanie wartości dokumentacji, ce 
z kolei odbija się niekorzystnie na 
dokumentowaniu bieżącej działalno- 
ści, wywołując powstawanie luk in- 
formacyjnych. 

Dolammentów nie sporządza się dla 
historyków, lecz celem załatwiania 
związanych «s 
funkcjonowaniem skomplikowanege 
organizmu, jakim jest partia. Nie 
smuszę dodawać, że te, jakby mimo- 
chodem, przy innej okazji, powstałe 
źródła historyczne służą następnie za 
podstawę do upowszechniania praw- 
dy o działalności PZPR. 

Biorąc pod uwagę zdarzające się 
jeszcze przypadki niedoceniania roli 
dokumentów, przedstawiłam próbę 
jch dowartościowania, korzystając z 
okazji unormowań, jakie dwukrot- 
nie w ubiegłym roku podejmował 
Sekretariat Komitetu Centralnego. 


ycie 
Partii” 
W 
Często- 
chowie 


Pa 


16 maja br. przedstawiciele redak- 
cji „Życia Partii” z redaktorem na- 
czelnym tow. Igorem Łopatyńskim 
spotkali się z aktywem partyjnym 


Częstochowy w celu wspólnego za-' 


stanowienia się nad formami zacie- 
śniania kontaktów między instancja- 
mi partyjnymi a redakcją. a także 
przedyskutowania form' inspirowa- 
nia dwutygodnika do podejmowania 
najważniejszych tematów wynikają- 
cych z bieżących zadań partii. 


Pierwsze spotkanie odbyło się w 
KW PZPR w Czestochowie. I sekre- 
tarz KW, członek Rady Redakcyjnejg 
„ŻP” tow. Władysław Jonkisz oraz 
sekretarze KW towarzysze Henryk 
Jąderkoe i Stanisław Górniak poin- 


sformowali dziennikarzy o węzłowych 


problemach aktualnej działalności 
partyjnej w regionie. 
Wojewódzka organizacja partyj- 


na liczy obecnie ponad 45 tys. człon- 
ków i kandydatów. Charakterystycz- 
nym zjawiskiem jest ożywienie dzia- 
łalności podstawowych. organizacji 


partyjnych, widoczne są efekty pro- 
wadzonej przez nie pracy politycz- 
nej i społecznej, tworzy się dobry 


- klimat świadomego i społecznie uży- 


tecznego działania. Wyraża się to 
m.in. rezultatami osiągniętym w 
rozwoju ruchu odrodzenia narodo- 
wego, jak i nowych związków za- 

wych. Obecnie już 25 proc. za- 
midnionych w województwie wstą- 
piło w szeregi związkowców. 


Następne spotkanie odbyliśmy z 
aktywem partyjnym dwóch zakła- 
dów, a mianowicie Przędzalni Cze- 
sankowej „Elanex” w. Częstochowie 
i Zakładów  Energoelektrometalur- 
gicznyoh w Biachowni. 


Na spotkaniu w  „Elanexie”, 
które prowadził I sekretarz KZ tow. 
Jerzy Minkina, wywiązała się oży- 
wiona, krytyczna dyskusja nacecho- 
wana dużą troską o to,aby pismo je- 
szcze lepiej niż dotychczas mogło po- 
magać aktywowi partyjnemu. Po- 


' stulowano potrzebę szerszej infor- 


macji o ważnych dla partii wydarze- 


miach, więcej relacji z zebrań POP, 
pokazywanie sposobów załatwiania 
wniosków zgłaszanych przez POP. a 
także co mocno akcentowano, prze- 
kazywania pełniejszej wykładni de- 
cyzji i uchwał partii i rządu. 

Na spotkaniu w Blachowni, pro- 
wadzonym przez I sekretarza KMG 
tow. Jerzege Terlickiego z uznaniem 
mówiono o publikacjach na tematr 
ideologiczne, w tym analizującyc 
kierowniczą rolę partii, a także do 
tyczących doświadczeń organizacj 
zakładowych.  Zgłaszano potrzeb 
artykułów krytycznych,  konkret- 
nych, imiennie wskazujących win- 
nych oczywistych zaniedbań. 


Na obydwu spotkaniach podkre- 
ślano znaczenie artykułów z zakresu 
o. pracy partyjnej oraz oma- 

kb pij: na jnowszą historię naszej 

w sitio jąktyw partyjny 
Czetośho wy wniósł wiele cennych 
dla redakcji /propozycji. 
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W wielu publikacjach i wypo- 
wiedziach sygnalizuje się zja- 
wisko ożywienia partii, pod- 
kreśla się jej konsolidację itp. 
Czynione przy tej okazji zastrze- 
żenia wskazują, że mamy do czy- 
nienia z procesem, który się do- 
piero rozpoczął i którego prze- 
bieg zależy od wielu czynników 
zewnętrznych i wewnętrznych. 


Zobowiązuje to do pilnego śledze- 
nia tych zjawisk i korygowania ich, 
aby nie wymknęły się spod kontroli 
partii. Zależy nam głównie na tym, 
aby nie było powrotu do złych prak- 
tyk biurokratyzowania się, czy kultu 
wodzostwa w partii, ani anarchizacji 
jej struktur i metod działania. 


Z tych też względów, przyjmując 
a całym zaufaniem optymistyczne 
sygnały e ożywieniu, przypatrzmy 
się im bliżej, gdyż mogą z nich wy- 
nikać dosyć istotne dla praktyki 


 ——h z mJ W A W W. M M 0 M W MQ 


kułu, „przyjmując z całym zau- 

fjaniem optymistyczne sygnały 
e ożywieniu” w partii — przypat- 
rując się tym sygnałom bliżej — do- 
chodzi do szeregu „dosyć istotnych 
dla praktyki wniosków”. Mianowi- 
cie: ożywienie to nie rozkłada się 
równomiernie ani w przekroju pio- 
nowym, ani poziomym. Aktywność 
partii jest inspirowana od góry, ze 
szkodą dla podstawowych ogniw. 
Głównym nosicielem ożywczych im- 
pulsów są działające w odosobnieniu 
organy wykonawcze partii, a głów- 
nym motorem działań aparat partyj- 
ny. Na obecnym składzie osobowym 
partii niekorzystnie ciążą wydalenia, 
skreślenia i wystąpienia z partii. 
Partia nie uwołniła się od psób 
mniej aktywnych, oportunistów. In- 
stancje i organizacje partyjne kon- 


A utor zamieszczonego obok arty- 
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Przede wszystkim zwróćmy uwage 
na to, że eżywienie to nie rozkłada 


się równomiernie, ani w przekroju 
pionowym: władze, instancje i orea- 
nizacje podstawowe; ani poziomym: 
w różnych sferach działalności pa- 
rtii. 

Oczywiście, nie musi to od razu 
niepokoić, bo nawet lawina zaczyna 
się od jednego kamyka, jest więc 
zrozumiałe, że i w partii są ośrodki 
aktywniejsze, które mogą pociąg- 
nąć za sobą inne. Ale przecież nie 
z każdege kamyka powstaje lawi- 
na i nie z każdezo ożywienia ak- 
tywność całej organizacji, 

Z tego też punktu widzenia zau- 
ważmy, że w partii jest ona inspi- 
rowana „od góry”,od Komitetu Cen- 
tralnego przez komitety różnych 
szczebli do organizacji podstawo- 
wych. Im niżej, tym impulsy są słab- 
sze, najmniej odczuwalne w małych 
organizacjach partyjnych, zwłaszcza 
„wiejskich. 

Organizacje te bardziej realizują 
to, co im „góra” narzuci, niż same 
przejawiają aktywność. Ten brak 
własnej aktywności i inicjatywy or- 
ganizacji podstawowych jest niepo- 
kojący, ponieważ w dłuższym okre- 
sie przejść znów może w nawyk 
oczekiwania na decyzje „góry”, co 
w naturalny sposób wyzwoli zjawi- 


ska centralizacji, a być może rów- 


nież biurokratyzacji. 
Niebezpieczeństwo centralizacji w 
partii ma także swój wymiar ze- 
wnętrzny, ponieważ centralizująca 
się partia może rozminąć się z: de- 
centralizującą się gospodarką, której 
podstawą będą samorządne, samo- 
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centrują się na działalności organi- 
zatorskiej, zaniedbując ideologiczną. 
Kierownicze ogniwa i POP  ma- 
ło interesują się losem podejmo- 


wanych uchwał. Uchwała 1X Zjazdu. 


ł uchwały KC oraz Statut są mało 
w partii znane i dowolnie: interpre- 
towane. 


Załóżmy, że te wszystkie stwier-. 
dzenia są prawdziwe, że taki właśnie 
dokładnie jest stan partii. Co wobec 
tego autor artykułu proponuje? 


Otóż właściwie nie proponuje nic. 
Jdzie drogą: „co będzie, jeśli...” Na 
podstawie powyższych stwierdzeń 
enuje rozważania, co partiii zagraża. 
A więc zagraża „centralizacja, a być 
może również biurokratyzacja”, czyli 
powrót do centralizmu biurokratycz- 
nego. Rozminięcie się partii z decen- 
tralizującą się gospodarką. Podjęcie 
przez partię próby zahamowania re- 


formy gospodarczej. Przekształcenie - 


się partii w organizację kadrową. 
Umocnienie się w partii kariero- 
wiczów, ludzi bezideowych 'i opor- 
tunistów. 


Stan partii daleki jest od ideału. 
Ale, nie popadajmy w idealizm i nie 
żądajmy rzeczy niemożliwych. Nigdy 
nie będzie tak, aby miliomowa o0r- 
ganizacja była od góry do dołu, 
w każdym przekroju, pionie, pozio- 
mie równie wysoce aktywna. Tylko. 
w oderwaniu od życia mogą rodzić 
się pretensje, że życie i działalność 
partii nie są wolne od wad.i sła- 


. bości. Usuwajmy to, co jes złe, na-. 


dzielne i samofinansujące się przed- 
siębiorstwa. Jeśli partia nie będzie 
mogła liczyć na-organizacje podsta- 
wowe w tych przedsiębiorstwach 
i jeśli będzie miała ograniczone moż- 
liwości działania „z zewnątrz”, wów- 
czas może zostać zminimalizowana 
jej pozycja wśród klasy robotniczej. 
Jest to niebezpieczeństwo poważne, 
gdyż  nieaktywnym organizacjom 
podstawowym mogą się wymknąć 
spod politycznej komtroli samorządy, 
związki zawodowe i dyrekcje zakła- 
dów. Drugą stroną opisywanego nie- 
bezpieczeństwa jest to, że w przy- 
padku wyczerpania możliwości Oży» 
wienia się partii w organizacjach 
podstawowych, aby nie stracić swej 
roli w zakładach pracy, może ona 
podjąć próby zahamowania reformy 
gospodarczej, aby przynajmniej z ze- 
wnątrz przez instancje partyjne 
wpływać na los klasy robotniczej. 

Z tych też względów trzeba po- 
ważnie rozważyć problem 'organiza- 
cji podstawowych dążąc do tego, aby 
nie tylko „góra” zatrudniała „doły”, 
lecz i edwrotnie, aby „doły” swymi 
inicjatywami dostarczały pracy „gó- 
rze”, gdyż partia musi się przysto- 
sować do decentralizującej się go- 
spodarki i nie tylko. 

Uwaga, że aktywność partii inspi- 
rowana jest „od góry”, skłania do 
zastanowienia się kto jest głównym 
nosicielem tych ożywczych impul- 


sów. Są nimi głównie organa wy-' 


konawcze partii, zwłaszcza egzeku- 
tywy komitetów i aparat polityczny 
partii. Dobrze jest, jeżeli działalność 
egzekutyw zmuszą do aktywności 
władze partii a aparat polityczny, 
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prawiajmy te, ce jest wadliwe, ulep- 
szajmy ie, ee jest słabe. Ale nie usi- 
łujmy poprawiać stanu partii przy 
pomocy wróżenia z ręki i stawiania 


horoskopów, bo to nie ma sensu... 


A jeśli już ktoś chce koniecznie po- 


stawić horoskop, niech weźmie pod . 


uwagę wszystkie istotne cechy i ele- 
menty stanu partii. Zarówno minu- 
sy, jak i plusy, to co dobre i co złe. — 

Samo myślenie typu: „co byłoby, 
gdyby...” nikogo nie dyskredytuje. 
Wypływa ono zazwyczaj ze szlachet- 
nych intencji, ztroski o przyszłość. 
I nie mam wątpliwości, że autor ar- 


tykułu pragnie pomóc partii formu-- 


łując szereg przestróg i ostrzeżeń, 
wskazując „niebezpieczeństwą i rafy, 
na jakich może osiąść partia”. Mam 
natomiast do niego pretensje, że for- 
mułuje przestrogi w sposób kościel- 
ny, a nie marksistowski, że nie opie- 
ra ich na wnioskach wypływających 
z rzeczowej analizy. Gdyby się o 
taką analizę pokusił, doszedłby za- 


pewne do wniosku, że realizacji my- 


śli reformatorskiej IX Zjazdu nie 
może zagrozić partia, mogą nato- 
miast — i faktycznie zagrażają 
— zgoła inne, nie mające nic wspól- 
nego z partią siły. 

Tyle co do metody. 

Przejdźmy do konkretów. 


kiemu winna góra. Z góry płyną 
do ogniw partyjnych centrali- 
styczno-biurokratyczne impulsy. Gó- 
ra inspiruje te ogniwa i przez to 


K ONKRET PIERWSZY: wszyst- 


aktyw ; członków (jeśli nie może być ; 


©dWrotnie). Gorzej jest, gdy wymie 


nione organa wykonawcze i pomoc '- 


nicze działają w odosobnieniu. 


t 


, gdy aktyw jest zbyt słaby, aby prze- 


jąć główny ciężar pracy partyjuej. - 


Tymczasem jest on mniej liczny, to 
prawda, że bardziej 
i zahartowany w działaniu, 
jednak w nim robotników i młodzie- 
ży (odczuwają to zwłaszcza komisje 
partyjne). 

Głównym motorem dzialań w tej 
sytuacji jest aparat partyjny. Czy 


p 


7 
© u. 


grozi to przekształceniem się partii 
w organizację kadrową? Wydaje się, 
że nie. Wprawdzie trudno ocenić, czy 
statutowe mechanizmy okażą się 
wystarczającą barierą dla aparatu 
partyjrego, jednak bez większego 
ryzyka można przyjąć, że rezerwy 
aktywności aparatu są już na wy- 
czerpaniu. Aparat ten jest nieliczny, 
często są to ludzie niezbyt jeszcze 
w działalności partii doświadczeni, 
w dodatku stojący przed poważnymi 
barierami: nieufności społecznej, 
braku poparcia ze strony aktywu, 
awansu społecznego, pracy i płacy. 
Te ostatnie uwarunkowania grozić 
mogą niebezpieczeństwem tzw. ne- 
gatywnego doboru pracowników po- 
litycznych. 


KAZIMIERZ 
MmZYK 


LESZEK 
JUCEWICZ 


ogranicza rozwój tch- aktywności 
Trzeba się więc brońić. j 


Gdyby to zństało powiedziane kil- 
ka lat temu, wszystko byłoby w po- 
rządku. Ale wtedy nie mogło być 
©raktycznie rzecz biorąc) powiedzia- 
ne. Dziś może. Bo dziś ta góra jest 
inna. Poprzednia była głównym 
ośrodkiem biurokratycznego centra. 
lizmu. Obecna saś jest głównym 
eśrodkiem realizacji reformatorskiej 


myśli IX Zjazdu. 


Dlatego inspiracje i impulsy pły- 
nące z partyjnej góry do 6gniw pod- 
stawowych mają dziś inny charak- 
ter. Służą rozwojowi aktywności, sa- 
modzieiności i umacnianiu partii „na. 
samym Go.e.. Główne kierunki tych 
inspiracji i impulsów te porozumie- 
nie narodowe, reforma gespodarcza, 
samorządność, działania antykryzy- 
sowe. Czy to krępuje podstawowe 
ogniwa? Odbiera im inicjatywę, sa- 
modzielność, aktywność? 


I dalej: czy bez tych inspiracji 
1 impulsów z góry byłoby lepiej czy 
gorzej? 


I jeszcze: czy partyjna góra nię 
musi, z natury rzeczy, z racji swej 
większej odpowiedzialności i szer- 
szych możliwości, wykazywać więcej 
inwencji niż podstawowe ogniwa? 


doświadczony . 
mniej 


| 
| 


W tej sytuacji dalszych rezerw 
akhiywności partii szukać należy 
wśród aktywu i szeregowych człon- 
kow partii. 

Obecony skład partii jest wypad- 
kouą wielu różnych faktów, wśród 
których ważne miejsce zajmują de- 
cyzje skreśleń i wystąpień z partii. 
Jesli abstrahujemy od przyczyn tych 
decyzji, zauważmy, że wspólną ich 
cechą było to, że następowały one 
w trakcie ostrcj walki palitycznej, 
zatem w warunkach, w których łat- 
wo o decyzje pochapne, błędne, po- 


ra 


dejmowane czasem bardziej dla do- 
bra sprawy niż poszczególnych osób. 
Dodatkowo ' podkreślić trzeba, że 
wa!|«a polityczna polaryzuje aktyw- 
nych, w mniejszym stopniu dotyczy 
karierowiczów, ludzi bezidcowych 
czy oportunisiów. 

| Jeśli zatem mówimy o konsolidacji 
partii, to warto pamiętać i © tym, 
że partia nie wyzwołiła się od osób 
mniej aktywnych, eportunistów i że 
poza partią znaleźć się mogli, w wy- 
niku błędów własnych i cudzych, ko- 


muniści. Oczywiscie, w partii leni- . 


nowskiej nie może być mowy ©0 ja- 
kiejś amnestii ogłaszanej po walce, 
czy przed następną walką, ale warto 
przyjrzeć się bliżej tym, którzy zna- 
leżli się poza nią, gdyż mogą się tam 


"Wieloletnie doświadczenia nauczy- 
ły nas spoglądać podejrzliwie na ak- 
tywność ogniw kierowniczych, wią- 
zać tę aktywność z przykrymi skut- 


kami dla partii i społeczeństwa. Sko- _ 


ro jednak poczynania władzy ©dpo- 
wiadają naszym dążeniom i oczeki- 
waniom, są z nimi zbieżne, to nie 
ma żadnych podstaw, by ową podej-- 
rzliwość kultywować i — wbrew 
oczywistym faktom — wróżyć po- 
wrót do dawnych skompromitowa- 
nych metod. 


ONKRET DRUGI: partia może 

podjąć próbę zahamowania re- 

formy. Jest to stwierdzenie ab- 
gurdalne. Są oczywiście w partii 
jednostki, którym reforma się nie 
podoba, a czasami bardzo się nie po- 
doba. Ale pewna liczba jednostek to 
nie partia. Do zahamowania reformy 
mogłoby dojść tylko w jednym wy- 
padku — w sytuacji, kiedy stałaby 
się konieczna militaryzacja gospo- 
darki, a więc w sytuacji wojny. 

Za reformą jest cała partia. Jej 
kierownictwo centralne, jej tereno- 
we imstancje. Jej podstawowe ogni- 
wa. Nie znaczy to, że wszyscy od- 
prawiają za reformę bezusianne na- 
bożeństwa. Czasami członkowie partij 
kirą na reformę. Bo z reformą zwią- 
zane są liczne kiopoty, trudności, 


, 


znajdować ludzie bardzo partii przy=. 


datni, zwłaszcza jeśli są to robot- 
nicy, ludzie nieposzlakowani, cieszą- 
cy się autorytetem w śroaowisku, 
z dużym stażem partyjnym. Powrót 
ich mógłby być ważnym momentem 
odbudowywania więzi z klasą i au- 
torytetu partii. Przyznanie się w ta- 
kiej sytuacji do błędów jest oznaką 
nie słabości, ale siły, właśnie kon- 
solidacji i ożywienia w partii 

Po wskazaniu kogo ożywienie 
dotyczy i kcgo ono powinno dety- 
czyć równoważmy gdzie, na jakich 


obszarach działalności partyjnej, jest 
ono najbardziej widoczne. 

Jak dotąd, instancje i organizacje 
pariyjne koncentrują się na działał- 
ności organizatorskiej, a w jej ra- 
mach ną tzw. oczyszczaniu partii 
oraz wybranych zagadnieniach go- 
spodarczych, w zasadzie na budow- 
nictwie mieszkaniowym, obsłudze 
rolnictwaj dorażnych sprawach ryn- 
ku i produkcji, a także na sprawach 


młodzieży i OKON. Poważnym im-: 
partyjnej ' 


pulsem do działalności 
była dyskusja nad projektem dek- 
laracji, odbyła się ona w zdecydo- 
wanej większości organizacji partyj- 
nych. i 


Wiele sygnałów wskazuje, że naj- 


mnie) ożywiona jest działalność ide- 


nieporozumienia. W sytuacji trudnej 
człowiekowi zdarzy się zakląć i na 


kogoś bliskiego. 

Ale na trąbkę do odwrotu stawi- 
łaby się tylko garstka. Be jest w 
partii pamięć sierpnia. Be jest w 


partii świadomość przyczyn kryzy- 


su. Bo jest w partii węla wypro- 
wadzenia kraju na prostą drogę. 

W całej partii — na górze i na 
dole. 


warunków konsolidacj i oży- 


© warunó TRZECI: jednym 2 
wienia w partii jest powrót w 


jej szeregi komunistów, którzy zna- 


leżli się poza partią w wyniku błę- 
dów własnych i cudzych. „Powrót 
ich — konkluduje autor artykułu — 
mógłby być ważnym momentem od- 
budowywania więzi z klasą i auto- 
rytetu partii. » 

Czy rzeczywiście? Czy faktycznie 
sprzyjałoby to konsolidacji, ożywie- 
niu i autorytetowi partii? A może 
odwrotnie? Przekonanie, że partię 
można opuścić, gdy jest z nią źle 
ij wrócić, gdy jest już lepiej — nie 
jest chyba budujące. 

Powiedzmy jednak, że autor ma 
racje i partia otwiera się dla swoich 
byłych członków — nieposzlakowa- 


nych komunistów. Trzeba. teraz 0- 


kreślić kte jest tym niepocziakowa 


„frekwencji i 


oloyiczna i szkoleniowa — zwłąszcza 
samokształceniowa. W niektórych 
mganizacjach nadal zebrania odby- 
wają się nieregularnie, przy małej 
aktywności. tzłonków 
partii. 

Najwięcej uwagi władze i organi- 
zacje partyjne poświęcają podej- 
mowaniu uchwał, mniej interesu- 


ją się ich dalszym losem, kontrolą , 


i wykonaniem. Opracowywane 
są przez organa wykonawcze partii 
harmonogramy  konkretyzujące u- 
chwały, nadal jednak mankamentem 
jest ich wdrażanie 
Przede wszystkin zawodzi system 
zadań partyjnych. Do rzadkich prak- 
tyk należy powierzanie zadań człon- 
kom partii i rozliczanie ich przez oc- 
ganizacje partyjne. Odnosi się cza- 
sem wrażenie, że podjęcie uchwały 
nie zaczyna działalności partii, lecz 
ją kończy. | 

Wydaje się, że w partii jest dość 
słaba znajomość uchwały IX Zjazdu, 
a także kolejnych uchwał Komitetu 
Centralnego PZPR. W organizacjach 


partyjnych lepiej znane są harmoeo- . 


nogramy niż dokumenty, na których 
podstawie one powstają. Otwiera to 
pole do woluntaryzmu i zbyt swo- 
bodnej interpretacji politycznej linii 
partii. 

Bardzo charakterystvczna pod tym 
względem jest praktyka przestrze- 
gania Statutu w partii. Nie jest on 
wystarczająco znany, być może w 
tym też przyczyna dość „liberalnego” 
traktowania jego norm. Warto przy 
tym zwrócić uwagę na niebezpieczne 


. próby kompromitowania Statutu, ja- 


bo rzekomo nieodpowiedniego dla 


nym kemunistą, Czy ten, kto w od- 
ruchu emocji, po ujawnieniu błę- 


dów i wypaczeń, rzucił legitymację 


partyjną, pozostawiając "innym cię- 
żar odpowiedzialności za realizację 
trudnego dziełą naprawy? Czy też 
ten, kto oddał legitymację później, 
gdy widoczna stała się siła polity- 
cznej opozycji? A może ten, kto od- 
dał legitymację partyjną protestu- 
jąc przeciw wprowadzeniu stanu 
wojennego bb rozwiązaniu „Soli- 
darności”? | 


"Myślę, że w jednym tylko przy- 
padku sprawa powrotu do partii nie 
budzi wątpliwości: kiedy partyjny 
robotnik oddał legitymację zmuszo- 
ny do tego przez otaczających go lu- 
dzi — moralnie i politycznie ster- 
roryzowany, psychicznie wykończony. 
Takie przypadki zdarzały się. I tym 


byłym członkom partii trzeba wyjść 


naprzeciw. 


Pozoślaińń też trzeba wychodzić 
naprzeciw. Ale nie z partyjną legi- 
tymacją. Niech na nią znów zasłu- 
żą. 

I na marginesie: niewątpliwie po- 
wrót do partii niektórych byłych ko- 
munistów spowodowałby w organi- 
zacjach partyjnych ożywienie i 
wzmocniłby autorytet tych organi- 
zacji w kręgu ludzi nastrojonych 


do praktyki. 


partij komunistycznej. Uzasadniają 
one często praktykę pomijania jego 
wskazań, anarchizują życie partii, 
odradzają tendenc'e biurokratyczne, 
woluntaryzm itp., wypaczenia, które 
zawsze kwitły obok dobrych statutów, 
ich zasad członkostwa, centralizmu 
demokratycznego i innych. | 
Nadal jeszcze w partii wystepuje 
anarchizujący zwyczaj, że każdy 
może interpretować Statut dowolnie, . 
nie może natomiast utrwalić się obo- 
wiązek przestrzegania Statutu w 
praktyce. Normy Statutu powinny 
obowiązywać do czasu uchylenia i 
dotyczy to zarówno tych norm, które 
cię nam podobają, jak i tych, które 
są niewygodne. Normy złe trzeba 
uchylać, a nie pomijać — jest to je- 
den z podstawowych kanonów kul- 
tury politycznej, który, jak dotąd, 
mie znajduje uznania w partii. 
Konsolidacja partii, wzrost jej ak- 
tywności jest faktem, któremu trud- 
no zaprzeczyć. Jest tb powód de 
optymizmu, ale i rozwagi. Warto pa- 
miętać o tym, że każdy ruch ma 
swój początek, kierunek, dynamikę 
i koniec. Problem polega na tym, 
aby w partii, która stoi na początku 
ożywczego procesu, dyvuamika jego 
była uwarunkowana, kierunek był 
zgodny z polityczną i ideologiczną li- 
nią partii komunistycznej, a koniec 
procesu nie. nastąpił zbyt szybko, 
dlatego, że nie potrafiliśmy wyko- 


- rzystać wszystkich szans. 


Temu cełowi służy artykuł, który, 
nie na przekór oficjalnemu optymiz- 


"mowi, lecz dla jego uzupełnienia, na- 


świetla niektóre niebezpieczeństwa i 
rafy, na jakich osiąść może partia. 


epozycyjnie do władzy. Ale nie © 
to ożywienie chodzi. I nie o ten au- 
torytet. 

racając zań do głównych 
W res artykułu przestańmy 

się wreszcie straszyć. Jeśli 
ezecz ujmuje się abstrakcyjnie, mo- 
żliwe jest wszystko — zarówno naj- 
Jepsze, jak i najgorsze. W zależno- 
ści od tego, jaki kto przyjmuje punkt 
widzenia. 'W praktyce życia jed- 
aakże z taką dowolnością „dziania 
się” nie mamy nigdy do czynienia. 
Główne procesy życia społecznego 
są bowiem zdeterminowane. 


Partia poszła na reformy, reformy 
oddziałują na partię, i to nie w spo- 
sób dowolny, ale określony. Refor> 
matorskie poczynania — już reali- 
zowane i projektowane — sprzyjają 
porozumieniu narodowemu, ono zaś 
— realizacji reform. I tu także od- 
działywania wzajemne nie są dowod 
ne, lecz określone. To samo można 
odnieść do całej sfery stosunków 
wewnątrzpartyjnych. 


Tylko patrząc na życie powierz- 
chownie można dojść do wniosku. że 
przyjęty przez partię kierunek dzia» 
łalności może zaowocować biurokra= 
tycznym centralizmem. To już nam 
nie grozi. Tym razem demokracja 
socjałistyczna została tak głęboko 
wprowadzona w rdzeń stosunków 
ekonomicznych, spolecznych i poli- 
tycznych, że nie ma możliwości od- 
wrołu. i 
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Duża część społeczeństwa wyrabia sobie opinię o sytuacji w pro- - 
dukcji ogrodniczej robiąc codziennie zakupy, oceniając stan zaopa- 

trzenia sklepów i poziom cen detalicznych, a takie podejmując 

„w rozmowach kwestię dochodów producentów owoców i warzyw. 

Nie twierdzę, że są to sprawy bez znaczenia, Przeciwnie, odzwier- 

ciedlają one wycinek sytuacji w tej ważnej gałęzi produkcji rolnej. 

Trzeba sięgać jednak głębiej, do problemów, które decydują e tym, 

jaka jest i jaka będzie produkcja ogrodnicza. 


JAKA JEST 

| JAKA BĘDZIE 
PRODUKCJA. 
OGRODNICZA _ 


TADEUSZ KALIŃSKI 


Fot. A. MARCZAK 


W grojekcie programu rozwoju 
rołaictwa .i wyżywienia praewiduje 
się zwiększenie spożycia owoców 


-1 przetworów owocowych (przelicza- 


nych na świeże owoce) z 37.7 kg na 
ł mieszkańca w (1880 r. do 45 kg 
w 1983 r. i 50 kg w 1900 r. Podobna 
zendencja powinna wystąpić w spo- 
życiu warzyw: wzrost ze 101 kg 
w 1980 r. do 120 kg w 1985r. i 
125 kg w 1800 r. a 


Za wzrostem spożycia tej grupy. 


produktów przemawiają względy 
zdrowotne oraz społeczne. Zwłasz- 
cza że obecne spożycie nie jest rów- 
nomierne, a w niektórych grupach 


| łudności, przede wszystkim © niż- 


szych dochodach, jest zbyt niskib. 


"Z założeń polityki wyżywienia wy- 


nika, że warzywa i owoce powinny 
być produktem powszechnie dostęp- 
nytn. Zasoby materialne naszego rol- 
nictwa i naturalne warunki glebo- 
wo-klimatyczne uzasadniają i umoż- 
liwiają zwiększenie tej produkcji. 
Już obecnie egrednictwo reprezen- 
tuje poważny petencjał produkcyjny. 
Ogólna powierzchnia upraw ogrodni- 
czych wynosi około 583 tys. ha tj. 
3.1 proce. użytków rolnych. Wartość 
produkcji ogrodniczej stanowi hato- 
miast około 14 proc. wartości całej 
produkcji roślinnej (w cenach sta- 


- łych). 


Produkcja ta rozwija się w dwóch 
kierunkach. Służy za atrzeniu 
łudności wiejskiej i miejskiej (pro- 
dukbcja na działkach i w ogrodach 
przydomowych) oraz jest przezna- 
chona na rynek przez towarowe, 
w dużej części specjalistyczne gospo- 
darstwą ogrodnicze. Oba te kierunki 
są ważne. 

Drobna produkcja ogrodnicza ma 


istotny wpływ na poziom | strukturę 


wyżywienia licznych rodzin oraz na 


ich dochody. Uważam, że wymaga 


ona silnego wsparcia — zwłaszcza 
obecnie, w okresie trudności gospo- 
darczych — w formie pomocy ma- 
terialnej i zaopatrzeniowej. Jednak- 
że podstawowe dostawy na rynek 


pochodzą i będą pochodzić przede 


wszystkim z gospodarstw zajmują- 
cych się produkcją towarową. 
Produkcja  egrodnicza  wymazą 
specjałnych umiejętności oraz zaan- 
gażewania dużych środków mate- 
rialnych I finansewych. Wiele gospo- 
darstw osiągnęło już wysoki poziom 
intensywności i mogą one stanowić 
wzór i przykład nowoczesnej orga- 
oizacji i technologii produkcji. Ale 
jeśli spojrzeć na obraz wszystkich 
gospodarstw zajmujących się towa- 
rową produkcją ogrodniczą, na prze- 
ciętne ich wyniki oraz warunki roz- 


„woju stwierdzić musimy, że przeży- 


wają one, podobnie jak całe rolnic- 
two, trudny okres. | 

Głównymi producentami warzyw i 
owoców są gospedarstwa iudywidu- 
alne. Dostarczają one 92 proc. gło- 
balnej produkcji owoców, 92 proc. 
warzyw (w tym przyśpieszonych 73 
proc.), 95 proc. pieczarek i 79 proc. 


- kwiatów. 


Na poziom produkcji ogrodniczej 


„w tym _ sektorze oddziaływają 


wszystkie te czynniki, które kształ- 
tują ogólną sytuację społeczno-go- 
spodarczą na wsi. Należy do nich np. 


- pogłębiający się deficyt siły robo- 


czej, nierekompensowany dostawami 
odpowiednich maszyn. Niedo- 
stateczne są ciągle dostawy 
wielu niezbędnych środków produk- 
cji. Rosną koszty produkcji, a relacje 
cen powodują względny spadek 
opłacalnężci niektórych gatunków 
warzyw I owoców w stosunku do in- 
nych upraw. Ogrodnictwu brakuje 
wartościowych nasion i materiału 
szkółkarskiego, wytwarzanego przez 
wyspecjalizowane przedsiębiorstwa. 
Gospodarstwa specjalistyczne oraz 
zespoły nie korzystają obeonie z ta- 
kiej, jak poprzednie, pomocy, choć 
nadał istnieje potrzeba rozwijania 
tej formy organizowania produk- 
ci. | 
Wymieniłem najważniejsze, moim 
zdaniem, czynniki, które są również 
przyczyną stosunkowo dużych wa- 
hań zbiorów, zwłaszcza w przypadku 


wysłąpienia niesprzyjających wa- 
runków, atmosferycznych, gdy nie 


 możną. się im przeciwstawić przez 


większe  żaangażowanie nakładów 


. pracy oraz środków technicznych. 


W ciągu ostatnich kilbu lat duże 
wahania zbiorów wystąpiły zwłasz- 
cza w uprawie warzyw gruntowych. 
Obserwujemy - natomiast tendencję 
wzrostową w produkcji warzyw pod 
osłonami. O dużych zbiorach owo- 
ców w roku ubiegłym zadecydował 
rekordowy urodzaj jabłek wynoszą- 
cy 1900 tys. ton, który umożliwił, jak 
wiadonwe, dobre zaopatrzenie rynku 


- wewnętrznego, przetwórstwa oraz 


najwyższy w dotychczasowej historii 


Ce należałoby uczynić, aby zapew- | 


nie słabitny — z wyra; tendencją. 
do wzrostu wydajności — peziem 
predakcji ogrodniczej? Już w ostat- 
nich latach podjęte zostały w. spół- 
dzielczości ogrodniczej oraz w gałę- 
ziach gospodarki współpracującej z 
ogrodnictwem działania, które mają 
stworzyć korzystniejsze warunki 
rozwoju produkcji. Aczkolwiek w 
sytuacji kryzysu gospodarczego nie- 
wszystkie plany udało się pomyślnie 
zrealizować, jednak osiągnięty został. 
znaczny postęp. 

Np. dostawy środków ochrcay ro- 


śśkn w 1982 r. w porównaniu do 


1980 r. wzrosły o 45 tys. tona (o 
216 proc.), ale nie pokrywa to jesa- 
cze potrzeb. Wzrosły uostawy opala. 
(o 2060 tys. ton, do poziomu 1,5 mlą 
ton), ale przybyło przede wszystkim 
miału, a gospodarstwa ogrodnicze 
nie są w większości wyposażone 
w odpowiednie kotły do. spalania 
tego gatunku węgla. Peprawiło .się 
zaopatrzenie w części zamienne do 
niektórych maszyn ogrodniczych e- 
raz narzędzia i drobny sprzęt dia 
ogrodników 1i pszczelarzy. Zwięk- 
szone zostały dostawy opryskiwąa- 
czy, ałe równocześnie wzrósł na nie 
popyt. Odbudowano w przemyśle 
zdolności produkcji folii i osiągnięte 
dzięki temu poziom dostaw. z 
1080 r. - 

Są jednak, niestety, całe grupy 
środków produkcji, których brakuje, 
a w latach 1981—82 nastąpiło pogor2 
szenię dostaw. Należą do nich ap. 
mieszanki nawozowe,. dostosowasę 
do potrzeb ogrodnictwa. Występowa- 
ły trudności w zaopatrzeniu w na- 
siona warzyw, a braki były wyrów- 
nywane kosztownym i i 

W roku bieżącym zaopatrzenie 
ogrodnictwa w środki produkcji nie 
ulega zasadniczej zmianie, aczkole 
wiek następuje poprawa w. .dosta- 
wach niektórych asortymentów. Do- 
tyczy to np. środków ochrony roślin, 
folii, krajowych maszyn _ogrodni- 
czych, nasion (łącznie z dostawami z 
importu). 

Ogrodnictwo I pszczelarstwo stano- 
wi integramą i wyspecjalizowaną 
galążź produkcji rolniczej. Dlatego 
powinno ono korzystać ze wszyst- 
kich uprawnień, jakie przysługują 
innym wyspecjalizowany gałęziorn 
rolnictwa. Przyszłość ogrodnictwa 
zależy w dużym stopniu od tega, 
z jaką rzetelnością realizowane będą 
planowane dostawy środków pro- 
dukcji. Potrzeby te są szczegółowo 
okręślone w programie . rozwoju 
spółdzielczości ogrodnicze-pszczelan- 
skiej w latach 1983—85 i do roku 
1990, który został przyjęty jako wią- 
żąca i integralna część dokumentów 
XI Krajowego Zjazdu Delegatów 
Spółdzielni Ogrodniczych. + 

Spółdzielczość, jako wiodąca orga- 
nizacja ogrodników i pszczelarzy, zo» 
stała w związku z tym zobowiązana 
do odpowiednich starań zapewniająż 
cych rozwój współpracy z innymi 
gałęziami gospodarki n»rodowej. 

Spółdzielnie ogrodniczo-pszczelar= 
skie mają 411 tys. członków,w tym 
316 tys. to ogrodnicy Spółdzielczość 
ogrodnicza zrzesza większość produ» 
centów, kontraktowane przez nią 


Tadeusz Kaliński jest preze- - 
sem Zacządu Centrali Spół- 
dziełni Ogrodniczych i Psz 
larskich . o 
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warzywa i owoce obejmują podsta- 
wową ćzęść produkcji. 

| Udział spółdzięlczości ogrodniczo- 
'. -pszczelarskiej w ogólnym skupie 
warzyw zwiększył się z 70 proc. 
w 1980 r. do 72 proc. w 1982 r., 
a owoców z 60 do 68 proc. W po- 
dobnych proporcjach ksztaltuje się 
udział spółdzielczości ogrodniczej w 
. ogólnych obrotach uspołeczńionego 
_ handlu owocami i warzywamż W 
1982 r pokryła ona 70 proc. rynko- 
wych dostaw warzyw, realizowanych 
przez placówki  uspołecznione ' i 
"69 proc. ówoców. Sprzedaż ta była 
prowadzona przez 3.020 sklepy spół- 


. dzielcze, 6160 kwiaciarni i ponad 1.000 


punktów sprzedaży drobno detalicz- 
nej. Ocenia się, że liczba tych pla- 
cowek pdwinna wzrosnąć. 

Statut otaz zadania postawione 
przez Zjazd- Delegatów stawiają 
przed spółdzielczością ogrodniczą ca- 
ły szereg obowiąźłłów. Chcę zwrócić 
uwagę na niektóre, moim zdaniem, 
najistotniejsze. i 

Spółdzielnie ogrodnicze zostały zo- 
bowiązane przez Zjazd do opracowa- 
nia programów rozwoju produkcji 
ogrodniczej ze szczegółnym uwzględ- 
nieniem warunków naturalnych oraz 
zasad rejonizacji. W programach po- 
winien być uwzględniony wzrost za- 
potrzebowania na owoce i warzywa, 
w tym dla przetwórstwa i zamra- 
żalnictwa. Konieczne jest także qo- 
stosowanie produkcji owoców, wa- 
rzyw, pieczarek i kwiatów do po- 
trzeb eksportu. 

Formą wiązania produkcji z po- 
trzebami rynku wewnętrznego i cks- 
portu jest komntraktacja, której sy- 
stem i oddziaływanie należy uspraw- 
niać. Nowe zasady  kontraktacji 
przewidują zwiększenie odpowie- 
dzialności stron za realizację umowy 
oraz poprawę dyscypliny dostaw i 
skupu. Rowinny one zapewniać prio- 
rytet w przydziale deficytowych 
środków produkcji członkom spół- 
dzielni wywiązującym się z umów 
kontraktacyjnych. Spółdzielnia zo- 
bowiązama jest do udzielania swoim 
członkom, zawierającym umowy 
kontraktaeyjne, pełnej pomocy in- 
struktażąw ej oraz usługowej. 

Spółdzielnia jako organizacja pro- 
ducentów sobowiązana jest de prze- 
straegania uprawnień organów csa- 
morządu, dp doskonalenia form i 
metod ich pracy oraz zwiększania 
ch wpływu na całokształt działal- 
ności. Szczególnie istotne jest umac- 
nianie i: rozszerzanie dotychczaso- 
wych forzn powiązań ekonomicznych 
oraz podniesienie rangi organów sa- 


morządu i zebrań członków i komti- 


tetów członkowskich. . 

Specyfika produkcji ogrodniczej 0- 
raz obrotu wymaga dostosowywane- 
£o do syśaacji rynkowej kształtowa- 
mia cen skupu Graz cen detalicznych. 
Spółdzielnie w swojej polityce cen 
powinny dążyć do zapewnienia opła- 
cealności : produkcji i obrotu na po- 
ziomie umożliwiający:n ich rozwój. 

Przy ustalaniu cen detalicznych 
spółdzielnie, działające pod tym 
względem samodzielnie, powinny 
kierować się rachunkiem ekonomicz- 
nym, uwzględniając jednak zmienia- 
łącą się sytuację rynkową. Powinny 
one również dążyć do obniżenia 
kosztów, sprzedaży przez poprawę 
gospodarności w obrocie. Zadaniem 
CSOiP w kształtowaniu cen produk- 
tów ogrodniczych jest działanie o 
charakterze  inicjująco-informacyj- 
nym. 

Pezycją spoleczna ptoducentów 0- 
woców %£ warzyw jest sprawą wy- 
wołującą spore kontrowersje. Często 
stosunek, do ogrodników jest prezen- 
towany — co prawda, przez wąską 
grupę osób — w sposób lekceważący. 
A przecież są to ludzie, którzy ciężko 
pracują, -aby osiągnąć owoce swojej 
pracy. Utożsamianie ogrodnika, któ- 
ry dzięki swojej pracy osiąga dobre 
zbiory, a w związku z tym także wy- 
ższe dochody, z ludźmi, którzy zdo- 
bywają pieniądze drogą „wątpliwych 
interesów”, nie jest sorawiedliwe. 
Ponadto produkcja ogrodnicza ob- 
ciążona . jest większym ryzykiem 
produkcyjnym i finansowym niż 
inne uprawy roślinne. 


W ekresię jesienno-zimowym gpra- 
ca polityczna na wsi ebejmowała 
przybliżenie spełeczeństwu wsi ak- 


tualnej polityki partii |; państwa — 


zasad relormy gespedarczej, rcak- 
tywewania samorządności wiejskiej 
i uruchamiania dźwigni rozwoju 
produkcji rolniczej. lch :adresatem 
w pierwszej kolejności byli człon- 
kowie i podstawowe egniwa partii 
i ZSL, za których pośrednictwem 
staraliśmy się dotrzeć de najszer- 
szych kręgów zatrudnionych w rol- 
nictwłe lub pracujących na rzecz 
relnictwa. | 

Kontynuując te prace po XI Ple- 
num KC skoncentrowaliśmy się na 
przygotowaniach do prac produkcyj- 
nych w rolnictwie, określając w 
pierwszej kolejności zadania admi- 
nistracji państwowej i jednostek ob- 
sługi rolnictwa, które rozpatrywane 


„były na wspólnych posiedzeniach 


komisji rołnych oraz Egzekutywy 
KW PZPR i Prezydium WK ZSL. 

Kończąca się kampania otwartych 
zebrań wiejskich POP niejednokrot- 
nie wspólnie z kołami ZSL oraz pie- 
narnych posiedzeń KG także prze- 
ważnie wspólnych wykazała, że pod- 
niesienie produkcji rolnej w wiełu 
wypadkach nie wymaga nakładów 
inwestycyjnych. Dyskusja koncen- 
trowała się na sprawach własnego 
środowiska i możliwości pokonywa- 
nia trudności we własnym zakre- 
sie. 

Zgodnie z przyjętym planem a4- 
ministracja przeprewadziła rozmewy 
z ponad 30-tysięczną rzeszą rolni- 
ków, gospodarujących na ekoło 100 
tys. ha, z różnych bewiem przyczyn 
zaniedbują eni swój warsztat pracy, 
osiągając wyniki poniżej średniej we 
wsi i gminie. Celem tych rozmów 
było zmobilizowanie rolników do 
zwiększenia produkcji rolnej oraz 
ustalenie środków niezbędnej pomo- 
cy dla tych gospodarstw. Jest te 
duża rezerwa produkcyjna w woje- 
wództwie. Nad jej uruchomieniem 
dyskutowano przyjmując gminne 
programy działania po XI Plenum. 


Wiele marnotrawstwa występuje 
nadal w niewłaściwym przechowy- . 


waniu i konserwacji pasz. Jeszcze de 
tej pory można spotkać wysłodki 
buraków zwalone w rowach przy- 
drożnych, na wpół zgniłe kiszonki, 
bo nie zabezpieczone przed warun- 
kami atmosferycznymi. 


Sprawom tym stanowczo za mało 
poświęcają uwagi służby rolne i 
plłantacyjno-surowcowe. W tym celu 
podjęto szeroką pracę w celu sko- 
ordynowania na terenie gminy dzia- 
łalności służb doradztwa rolniczego 
WOPR, służby rolnej, pracowników 
fachowych związków branżowych o- 
raz służb surowcowych zakładów 
przemysłu rolno-spożywczego i jed- 
nostek  kontraktujących. Wprowa- 
dzono też jednolitą strukturę orga- 
nizacyjną gminnej służby rolnej 
przywracając stanowiska zootechni- 
ków, agronomów, meliorantów itp. . 

W oświacie rolniczej jako główne 
zadanie postawiono zorganizowanie 
w każdej gminie co najmniej 2-3-let- 
niej zawodowej szkoły rolniczej już 
od roku szkolnego 1983/84. Przy wy- 
borze kandydatów do średnich szkół 
rolniczych pierwszeństwo mieć będą 
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 potencjałni następcy przygotowywa- 


ni do przejnowania gospodarstw. 
"W celu usprawnienią rozdziału de- 


 łieytowego sprzętu ralniczego. i wy- 


eliminowania różnego rodzaju nie- 
prawidłowości, które były tematem 
licznych skarg i interwencji rolni- 


ków, opracowane i przekazane BA-- 


czelnikom kryteria rozdziału sprzętu 
z zastosowaniem metody punktowej. 
Liczy się tu przede wszystkim pre- 
dukcja tewarowa uzyskiwana z 1 ha 
I wielkość gospodarstwa. 

Systematyczna praca organizator- 
ska i działalność szkoleniowa daje 
już pierwsze pozytywne wyniki, 
które potwierdziła kontrola przygo- 
towania do wiosennych prac polo- 
wych. Lepsze jest w bieżącym roku 
zaopatrzenie w nasiona roślin paste- 
wnych, nawozy i środki ochrony ro- 
ślin, których dostawy zapewniają 
w zasadzie pełne pokrycie zapotrze- 
bowania. Sprawnie przebiegało roz- 
prowadzenie materiału siewnego 
zbóż, z czym było wiele kłopotu je- 
sienią ubiegłego roku i w latach po- 
przednich. Lejcze jest mimo wystę- 
pujących braków zaopatrzenie w 
części zamienne. Niepokój budzi sła- 
ba operatywność niektórych kierow- 
nictw spółdzielni kółek rolniczych. 
Znacznie obniżają się wskaźniki wy- 
korzystania sprzętu będącego w dys- 
pozycji SKR. W dalszym ciągu ocze- 
kuje się na rolnika za biurkiem. 

Aby przeciwdziałać tym negatyw- 
nym zjawiskom, pedjęliśmy pracę 
s ezłonkami partii pracującymi w 
radach spółdzielczych i zwiąskach 
rolników. Wiele uwagi tym proble- 
mom poświęciły instancje gminne 
w toku przygotowań do rozpoczęcia 
wiosennych prac polowych w rolnic- 
twie. i 


Ze względu na duże potrzeby 


w zakresie sprzętu maszyn i części 


zamiennych, poprzez pracę zakłado- 
wych POP spowodowaliśmy, tż 30 za- 
kładów uspołecznionych i ponad 100 
zakładów rzemieślniczych uruchomi- 
ło dodatkową produkcję. 

Na posiedzeniach Sekretariatu 1 
Egzekutywy KW PZPR dokonano 
między innymi oceny realizacji 
programów rozwoju pracowniczych 
ogrodów działkowych, wykorzysta- 
nia ziemi. zagospodarowania woal- 
nych obiektów inwentarskich i pro- 
dukcyjnych w jednostkach gospo- 
darki uaspołecznionej, oceny wyni- 
ków działalności gospodarczej i fi- 
nansowej w RSP. a także sytuacji 
w produkcji zwierzęcej. 

W pracy instancji wojewódzkiej 
wykerzystano wiele inicjatyw POP. 
Wiele cennych uwag, spostrzeżeń 
i wniosków wnieśli także relnicy 
w trakcie spotkań, zebrań wiejskich 


"1 pienarnych posiedzeń odbywanych 


na wsi iubelskiej po XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. Te formy społecz- 
nej konsultacji problemów wsi są 
poszerzane. Nadaje im się bardziej 
zorganizowany charakter, z myślą 
o pomocy rolnikom w ich kłopotach, 
a jednocześnie wykorzystania zebra- 


nych doświadczeń w pracy partyj- 


nej. 

W zakresie umacniania sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego Sekretariat 
KW przyjął płan przedsięwzięć do- 
tyczacych współpracy miasta ze wsią 
uznając, że winien on być otwarty. 


Istotnym elementem jest inicjowan'e 
przez instancje i erganizacje partyj- 
ne zakładów przemysłowych stałych 
kentaktów ze średowiskami wiejski- - 
mi i zakładami pracy na wsi. 
Bardze istotną barierą na drodze 
wzrostu efektywneści gospodarki 
zżywneściowej w województwie jest 
niederezwój przetwórstwa spożyw- 
czego w stosunku do miejscowej 
bazy surowcowej. Istniejący poten-_ 
cejał w wielu branżach przemysłu 
spożywczego nie jest w stanie nawet 
w stopniu zbliżonym do średnio kra- 
jowego zagospodarować produkcji 
rolniczej. Powoduje to konieczność 
przerzutów znacznej masy surowców 
do żmych rejonów kraju. Tylko - 
w przemyśle cukrowniczym i mle- 
czarskim te negatywne zjawiska po- 
wodują ponniejszenie efektów dzia- 
łalności tych przemysłów o około 1.2 
mid zł rocznie. Trudna jest svtu- 
acja w sierze pozaprodukcyjnej, te. 
jest w obrocie żywnością i przecho- 
walnictwie. W województwie wystę- 
puje bowiem znaczny niedorozwój. 
bazy, eo jest kolejnym źródłem strat 
i wzrostu kosztów. | 
Uruchemienie rezerw w zakresie 
predukcji  żywnościewej wymaga - 
współdziałania z sąsiednimi woje- 
wództwami. Mam tu na uwadze re- 
jon Kanału Wieprz-Krzna, którego 
obszar położony jest w obrębie 
województwa bielskopodłaskiega, 
chełnskiego i lubelskiego. Aktualny 
poziom rozwoju hodowli bydła w re- 
żonie kanału jest wyraźnie niższy niż 
na innych terenach w województ= 
wie. 
Jest to teren wykazujący silną 
tendencję do wyludniania się wsi 
i należy przewidywać. że wystąpią 
tu intensywne procesy przekształceń 
strukturalnych na wsi. Istotnym 
problemem będzie więc sterowanie 
procesem koncentracji ziemi i nakla- 
dów. Sytuację komplikuje fakt, iż na 
tym terenie powstaje Lubelskie Za- 
głębie Węglowe. może też wystąpić 
konflikt pomiędzy rozwojem funkcji 
przemysłowej tego obszaru a fun- 
kcją rolniczą. Dlatego szczególnie 
pilną potrzebą jest oepracewanie dla 
Lubelskiego Zagłębia Węglowego 
studium generalnego w aspekcie sze- 
roke pojętej gospodarki wodnej i 
ochrony środowiska. Sprawa ta 
wstępnie rozpatrywana będzie na 
wyjazdowym _ pos'edzeniu komisji 
rolnych KW PZPR i WK ZSL oraz 
WRN w końcu maja br. 
Przedstawienie tylko niektórych 
działań. instancji partyjnych admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej 
oraz problemów rozwoju gospodarki 
żywnościowej wskazuje, jak wiele 
spraw mamy do załatwienia. Zajmu- 
jemy się nimi na co dzień z ełe- 
bokim przeświadczeniem, że ich roz- 
wiązanie decydować będzie o wkla- 
dzie rolnictwa województwa w re- 
alizację zadań XI Plenum, o zapew- 
nienie samowystarczalności w wy- 
żywieniu społeczeństwa. 


Janina Choduń jest kierowni- 
kiem Wydziału Społeczno-Rol- 
nego KW PZPR w Lublinie 
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Komitet Gminny PZPR w Mięki- 
ni, jego Egzekutywa i POP szcze- 
gólnie wiele uwagt poświęcają 
_ intensyfikacji produkcji rolnej i 
efektywności gospodarowania. 
Problematyka ta ujęta. została w 
gminnym programie realizacji 
uchwały XI Fienum KC PZPR. 


O przygotowaniach do rolniczej 
w.osny, © możliwościach „lepszego 
gcspodarowania traktowały wspólne 
zebrania POP i ZSL. Na zebraniach 
starano się w oparciu o uchwałę XI 
Plenum KC PZPR określić szczegó- 


łowe zadania produkcyjne poszcze-. 


gólnych wsi. 

Członkowie partii wskazywali re- 
zerwy we własnych gespedarstwach 
iw miejscowych jednostkach obsłu- 
gi rolnictwa, formułując wnioski 
zmierzające do lepszego wykorzysta- 
nia posiadanego potencjału preduk- 
cyjnego. Zwracano więc uwagę na 


uregulowanie zasad wysiewu wapna: 


rolniczego, konsekwetniejsze rozli- 
czanie producentów degradujących 
ziemię, właściwe przygotowanie GS 
do odbioru zbóż, usprawnienie inse- 
minacji zwierząt, możliwość wzrostu 
produkcji okopowych, rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. 

Dzisiaj możemy stwierdzić. że nasz 
program realizacji uchwały XI Ple- 
num KC PZPR jest konsekwentnie 
wdrażany w życie, czego dowodem 
są uzyskane efekty: zwiększył się 
areał 
© 1045 ha, co stanowi wzrost o 38 
proc. w porównaniu do ubiegłego 
roku; poprawiło się zagospodarowa- 
nie gruntów PFZ.(sprzedano 50 ha 
tych gruntów). Jeszcze kilka miesię- 
cy temu ferma trzody chlewnej 
w  Zródłach z 17 tysiącami sta- 
nowisk inwentarskich pozbawiona 
była inwentarza. Obecnie jest tu 
3450 sztuk trzody, a zawarte umowy 
gwarantują osiągnięcie na koniec 
roku 10,5 tys. szt. trzody, dla której 


pasza w. całości „pochodzić będzie 


z wlasnej produkcji. Sadowniczy Za- 
kład Doświadczalny we Wróblowi- 


gruntów obsianych zbożem. 
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cach dokonał przecinki, oprysków 
i nawożenia drzew owocowych ną 
powierzchni 160 ha. Mamy lepsze 


przygotowanie sprzętu w PGR Go- 


sławice i SKR Miękinia, na co duży 
wpływ miały wykonane we własnym 
zakresie remonty ciągników i ma- 
szyn. Większe. jest wykorzystanie 

rzez rolników własnego sprzętu 
mechahic-nego. y 'ealizowano wnio- 
Ski w sprawie usprawnienia insemi- 
nacji zwierząt; zwiększyło się zain- 
teresowanie mieszkańców gminy 
czynami społecznymi w zakresie bu- 
dowy i remontów dróg. 


"Tegoroczne prace wiosenne prze- 


biegają pomyślnie. Prognozy wska- 


zują ma wysokie zainteresowanie 
predukcją ziemniaka, którego areał 
uprawy wzrośnie z 195 ha w ubieg- 
tym roku de 596 ha w br., tj. o 12 
proc. natomiast areał uprawy bura- 
ków cukrowych będzie zbliżony de 
peziomu roku poprzedniege i wynie- 
sie 394 ha. Pod powyższe zasiewy za- 
bezpieczone zostały z ńadwyżką ma- 
teriał siewny, sadzeniaki oraz nawo- 
zy minerałne. | 


Svtuacja w zakresie zaopatrzenia 
w Środki ochrony roslin jest lepsza 
niż w ubiegłym roku, sygnaliżowane 
są jedynie niedobory środków che- 
micznych przeciw stonce ziemniacza- 
nej. Występują braki wapna rolni- 
czego. Dla rozwiązania tej ostatniej 
kwestii z inspiracji Komitetu Gmin- 
nego odbyła się narada naczelnika 
gminy z kierownictwem GS i SKR, 
na której określono zadanie pozy- 
skania większych ilości wapna i 
ustalono zasadę wysiewu, określając 
rozdział kompetencji pomiędzy SKR 
i GS. 


W celu zwiększenia efektywności 
stosowania nawozów mineralnych w 
PGR Gosławice korzysta się z mapy 
zasobności gleb, a w sektorze indy- 
widualnym obecnie trwa komplek- 
sowa analiza gleb na kwasowość, za- 
wartość mikroelementów oraz boru. 
Pozwoli to lepiej gospodarzyć nawo- 
zami i należy sądzić, że znajdzie od- 
bicie w wyższych plonach. 


Plenarne posiedzenie KG "PZPR 
dokonując analizy realizacji progra- 


Fot. A. MARCZAK 


mu gminnego wdrażania uchwał in- 
stancji wojewódzkich i gminnych 
pozytywnie oceniło przygotowanie 
do prac polowych i ich przebieg. Po- 
zytywnie również eniono tenden- 
cję wzrostową w produkcji trzody 
chlewnej, młodego bydła opasowego 
i drobiu w PGR. 


Okres wiosenny został dobrze wy- 
korzystany przez rolników, pracew- 
ników rolnictwa uspolecznionego | 
jednostek obsługi rolnictwa, a debre 
zaopatrzenie w materiał siewny, Sa- 
dzeniaki i nawozy w połączeniu z 
korzystnymi zmianami w strukturze 
zasiewów, pracami polowymi wyke- 
nanymi w terminach agrolcchnicz- 
nych oraz tendencjami wzrostowymi 
w hodowli będzie miale wpływ na 
wzrost tak pożądanej produkcji zbóż, 


ziemniaków i mięsa. 


Andrzej Mosner jest I sekreta- 
rzem KG PZPR w Miękini, 


woj. wrocławskie 


Mówi tew. JÓZEF HERTEL, bry- 
gadzista wydziału ciągarni rur Huty 
im. gen. K. Świerczewskiego w Za- 
wadzkiem. 


— W opiniach pracowników na- 
szego zakładu przeważa pogląd, że 
rządowe programy: antyinflacyjny i 
oszczędnościowy mogą mieć wpływ 
na wzrost produkcji rynkowej, wal- 
kę z marnotrawstwem i obniżką 
kosztów wytwarzania. 


„Odnosząc te programy do naszego 
zakładu chciałbym powiedzieć, że na 
rok bieżący zakładamy obniżkę 
kosztów wytwarzania w wysokości 
ponad 56 mln zł. Na tę wartość skła- 
da się obniżenie zużycia energii 
elektrycznej i gazu przy produkcji 
rur i odkuwek oraz zmniejszenie 
wybraków własnych. Nie wszystko 
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„moim zdaniem GDZIE SZUKAĆ RO 
OSZCZĘDNOŚCI ? 


jednak zależy od naszej załogi. Naj- 
trudniejsza do rozwiązania jest zła 
jakość wsadu, szczególnie dla wal- 


cowni rur, 0 mywanych z innych. 


hut krajowych. W ub. roku wielkość 
wybraków z winy dostawców wynio- 


sła blisko 5 tys. ton. Ilości te trzeba © 
było przywieźć do huty, stracić wiele. 


godzin pracy walcowni, bv stwier- 


dzić ich nieprzydatność do dalszego . 


przerobu, zwrócić dostawcy i załat- 
wić dostawy zamienne. Nie wnikając 
w. nasze kłcpoty zbędnie zaangażo- 
wano transport kolejowy potrzebny 
komuś innemu. | 


Skoro poruszyłem śBeóbieta trans-_ 
pragnątbym . 


portu kolejow ego, to 
powiedzieć, iż codziennie otrzymuje- 


my kilkadziesiąt wagonów z mate- 
riałami i węglem, które po rozłado- 
waniu przeważnie musimy odstawiać 
na stację kolejcwą (podobno do dys- 
pozycji kopalń). Nie wolne nam tych 
wagonów-węglarek wykorzystać, 
gdyż dyspozycja PKP brzmi: wydać 
puste wagony. Taka gospcdarka ta- 
borem kolejowym jest niezrozumia- 
ła, 5a A AR 

W programie oszczędrościowym 
słusznie zakłada się wykorzystanie 
adpadów produkcyjnych. i pępreduk- 
cyjnych. Mam -jednak:.wrażenie, iż 


same przedsiębiorstwa z tym, prob-- 


lemem się uporają. Istnieje potrzeba, 


"by do sprawy R się Pona 


naukowo-badawcze. 


Nie doczytałem się w programach 
rządowych, co z tytułu obniżki kosz- 
tów wytwarzania będą miały przed- 
siębiorstwa. Rozumiem, że wzrośnie 
Łysk, który jednak zostanie przejęty 
przez państwo nie rekompensując 
nakładów poniesionych przez przed- 
siębiorstwo. Uważam, że przedsię- 
biorstwo pocwinnoe mieć prawo par- 
tycypowania w efektach, pczezna- 
czając osiągnięte środki na swój roz- 
wój i modernizację. Gwarantować to 
będzie zainteresowanie dalszym po- 
stępem technicznym i ekonomicz- 
nym. Nas. robotników, szczególnie 
niepokoi starzenie się parku maszy- 
nowego. wynikające 'z braku śŚrod- 
ków finansowych na modernizację. 


Odnoszę wrażenie, że przedstawie- 


ne programy, uzupełnione progono- 
wanymi rozwiązaniami, wzmogą za- 


, interesowanie przedsiębiorstw zwal- 


czaniem kryzysu, a równocześnie zą- 
pobiegną nadmiernemu starzeniu się 
urządzeń produkcyjnych. 


_(E.M.) 


Partia zainicjowała ególnonoro- 
dową kampanię ne rzecz szyb- 
'kiego przezwyciężania kryzysu 
gospodarczego. impujsem do 
działań  stoł się projekt - NPSG 
na lata 1983-85 gra integralnie 


z nim zwiążane projekty progra. 
mów - oszczędneściowego i prze- 
ciwdziałapia „Anfłacji. W woj. ka- 
towickim _ dziełonia . te.. -zostały 
ujęte w_ pregramie kampónii po-- 
lityczno-propagandowej, - : Całą 
kampanią. kieruje hora 
Rój ammo „Pocacy:" 


I 


ano tej kaos. miśek. EE dó5 
brze przygotowany aktyw i aparat. 
partyjny. Z celami i harmonogra-- 
mem działąń zapoznana cały. aparat 
Komitetu. Wojewódzkiego | kierow-. 


ników ROPP. Projekt NPSG i zało-. 


żenia programów artyinflacyjnego 
i oszczędnościowego omówiono na 
„naradzie . instruktażowo-szkolenio- 
wej sekretarzy ekonomicznych KM 
i KM-G. Dużej pomocy organiza- 
cjom partyjnym zakładów będących 
. w bezpośrednim zainteresowaniu KC 
udzieliła grupa centralnego aktywu 
partyjnego. WOKI przystąpił do 
szkolenia lektorów zajmujących się 
tematyką ekonomiczną. 

Przedsięwzięcia te pozwoliły na 
przygotowanie naszego aktywu do 
przeprowadzenia kampanii w zakła- 
dach pracy. , | 

Duże znaczenie przywiązywaliśmy 
również do organizacyjnego i mery- 
torycznego udziału prawie 290-0680- 
bowej grupy naszego aktywu robo- 
tniczego w krajowej naradzie w 
Warszawie. Jej uczestnicy przekazy- 
wali treści obrad w swoich środo- 
wiskach i na naradach organizowa- 
nych przez instancje miejskie i miej- 
sko-gminne. 

W fazie opracowywania zakłado- 
wych programów poważne zadania 
_' przypadają bankom. W tym celu od- 
byliśmy naradę dyrektorów oddzia- 
łów operacyjnych NBP, na której 
sprecyzowano zadania aparatu. ban- 
kowego w realizacji programu an- 
tyinflacyjnego i oszczednościowego. 

W Okręgowym Inspektoracie Go- 
spodarki Energetycznej powołany 
został stały konsultacyjny zespół, 
którego zadaniem jest wskazywanie 
działań oszezędnościowych, udziela- 
nie porad w wyborze rozwiązań, po- 
moc w oceDie efektywności przed- 
sięwzięć mających na celu racjonal- 
ną gospodarkę paliwami i enerzią. 
„Wojewódzki Zespół Partyjno-Go- 
spodarczy dla osiągnięcia założonych 
celów kieruje się dwoma podstawo- 
wymi wytycznymi: oparcie się na 
jak najszerszej bazie społecznej 
j maksymalne wyzwolenie inicjatyw 
„eddolnych. Zespół uznał, że w Wwo- 
jewództwie katowickim jest potrze- 
ba zorganizowania nie jednej woje- 
wódzkiej narady, ale wielu branżo- 
wych narad i zalecił skoordynowa- 


nie ich z działaniami resortów. Za- . 


łożono, że przedstawiciele każdego 
przedsiębiorstwa. uczestniczą w _je- 
dnej naradzie. 

Elastycznie więc podchodząc do 
organizacji 
towano i przeprowadzono narady w 
górnictwie. budownictwie i przemy- 
śle materiałów budowlanych oraz 
komunikacji. Wojewódzkie narady 
aktywu 
odbyły się równięż w drobnej wy- 
twórczości, handlu wiejskim i han- 
dłu miejskim. Pozostałe branże brały 
udział w ogólnopolskich naradach 
organizowanych przez resorty. 


Zygmunt Urbanek jest kierow- 
mikiem Wydziału Ekonomicz- 
nego KW PZPR w Katowicach. 


'.nia gospodarności we 


narad wspólnie przygo-. 


polityczno-gospodarczego 


Narady i spotkania spełniły ocze- 


kiwame cele. Uczestnicy wykazali | 


zrożumienie ' sytuacji ' gospodarczej 
kraju, a proponowane działania. u- 
znali za wręcz ńiezbędne. Towarzy- 


' szyła tym poczynaniom dobra atmo- 


siera, rzeczowość wystąpień, zgło- 


szono szereg uwag do rządowych 


projektów oraz wniosków poprawie- 
własnych 
branżach. 

Na spotkaniu handlowców i dro- 
bnej wytwórczości zwracano m.in. 
"uwagę na wysokie koszty handlu 
przy paczkowaniu artykułów : syp- 


"kieh, linie produkcyjne do tego ce- 


Ju przeznaczane — zakupione za de- 
wizy — stoją niewykorzystane. Ty|- 


żowych oraz spotkaniach w zakła-. 


dach pracy z kadrą kierowniczą, mi- 
strzami, aktywem związkowym, sa- 
morządowym i młodzieżowym wy- 
płynęło bardzo dużo. wniosków: 

© W pelni akceptowany jest pro- 
gram oszczędnościowy. Uważa się 
nawet, że powinien być znacznie 
wzbogacony po przyjęciu programów 


zakładowych. W odniesieniu do pro- 


gramu antyinflacyjnego notuje się 
różne opinie, a niektóre elementy 
nie są akceptowane. Przeważa jed- 


nak opinia, że podstawowy cel pro-. 


gramu w obecnych warunkach go- 
spodarczych jest uzasadniony. 

© Podstawą wyjścią z kryzysu 
gospodarczego jest _ wzrost pro- 


/ 


wywołuje. fakt, że już niektóre ter- . 
miny minęły i nie widać żadnych 
działań (np. odzysk puszek metalo- 
wych i opakowań z tworzyw sztucz- 
„nych — termin minął 341 marca br.). 
Nierealność i niedotrzymanie ter- ' 
minów powoduje zceptyczne nasta- 
. wienie do programów. 


„, © Zarówno program oszezędno- 


_ NAJTRUDNIEJSZE 


'ściowy, jak i antyimfiacyfny nie mo- 
-gą mieć charakteru doraźnej akcji, 
lecz wymiar perspektywiczny. Dzia- 
łania na rzecz oszczędzania muszą 
być wsparte szerakim i długofalo- 
„wym, oddziaływaniem na społeczeń- 
stwo. 

© Program antyintiacyjny powi- 
"nen kó on © edt 


PRZED NAMI > 


ko w PSS Katowice, gdzie ze wzglę- 
du na brak małych torebek pakuje 
się w duże, straty papieru wynoszą 
około 20 ton rocznie. W Spółdzielni 
Inwalidów „Raciborzanka” linia pa- 
sty do obuwia wykorzystana jest 
tylko w 60 proc. z powodu braku o- 
pakowań. Podkreślono również — 
zresztą nie tylko na tym spotkaniu 
— że należy uruchomić skuteczną 
motywację dla rozwiązania probłe- 
mu wykorzystania surowców wtór- 
nych i odpadowych. Na naradzie 
wskazywano na 
rządkowania gospodarki materiało- 
wej, wyeliminowania zbędnych prze- 
wozów tych samych materiałów za- 
równo wewnątrz województwa, jak 
i między poszczególnymi regionami. 


Akcentowano potrzebę wzmożenia 
dyscypliny pracy i konieczną nowe- 
lizację Kodeksu Pracy. Dyrektor 
„Hydrobudowy-Śląsk” tow. Wi. Sła- 
wuta stwierdził w dyskusji, że Ko- 
deks jest sojusznikiem złych, nie 
przestrzegających dyscypliny  pra- 
cowników. Szukanie oszcządności 
i hamowanie inflacji bez egzekwo- 
wania dyscypliny od dyfektora do 
sprzątaczki będzie chybione. 


"Na naradzie kolejarzy wysuwano 
konkretne wnioski dotyczące 
zmniejszenia przebiegu pustych wa- 
gonów, skracania postojów, lepszego 
wykorzystania stacji rozrządowych, 

a także w zakresie ochrony przewo- 
żoiezo mienia, poprawy organizacji 
przewozów i przestrzegania termi- 
nów dostaw przesyłek. * 

Ogółem w dyskusji nad rządowy- 
mi projektami programu oszczędno- 
ściowego i programu antyinflacyjne- 
go na wojewódzkich naradach bran- 


konieczność upo- 


ZYGMUNT URBANEK 


_ dakch. W obu programach czynnik 
tem jest mało wyeksponowany. Brak 


również czynnika motywacyjnego, 


'wyzwalającego wzrost produkcji. 


© Instrumenty dotyczące przed- 
siębiorstw będą spełniać planową 
funkcję, jeśli zostaną przetworzone 
na wartości materialne możliwe do 
uzyskania przez pracowników, tzn. 


Jeśli każde radykalne przedsięwzię- 
będzie 


ee oszczędnościowe 
dnio i bez zbędnej błurokracj wy- 
magradzane materialnie. 


Q Program. przeciwdziałania in- 
tiacji miedostatecznie zajmuje się 
produkcją rynkową. Dla osiągnięcia 
równowagi rynkowej powinny być 
przyspieszone prace nad zmianą i do- 
stosowaniem gospodarki narodowej 
do potrzeb zmieniającego się rynku 
Rozwój produkcji rynkowej, szcze- 
gólnie opartej na przetwórstwie od- 
padów i surowców wtórnych mógłby 
być wspierany polityką „łatwego 
pieniądza” przy szybkim uzyskaniu 
ełektów it jednocześnie słusznej za- 
sadzie „trudnego pieniądza” = pro- 
dukcji nierynkowej. 


© Dla uzyskania pełnych efektów 


w realizacji programów w skali kra- - 


ju niezbędne jest zkarmonizowanie 
wszystkich programów resortowych. 
Np. budowlani chcąc „odchudzić 
konstrukcje” mszą wiedzieć, czy 
hutnietwo podejmie produkcję no- 
woczesnych profili oszczędnościo- 
bet ie podwyższonej wytrzymalło- 


© Terminy SERA u oszczędno- 
ściowego są napięte lub nierealne. 
Niekorzystne spoleczne wrażenie 


V . 


Przy piecu elektrycznym w Hucie „Baildoń” 


b) 


"mogłoby wzmocnić mewy 


y 


" zwiększenia zarobków 


kierunki oszczędzania. Koncentrowa- 
nie uwagi na zahamowaniu wzrostu 
płac i cen oraz ściąganiu podatków. 
wywołuje efekt antymotywacyjny. 

© Dia pełnego powodzenia i zre- 
alizowania programów postuluje się 
ustałenie osób odpowiedzialnych 


wdrażania ł kontroli realizacji pro- - 
gramów konieczne jest uniknięcie 
niebezpieczeństwa zbiurokratyzowa- 
nia przedsięwzięcia, zwłaszcza prze2 
umuchomienie szerokiej sprawozdaw- 
czości, rozliczeń, itp. Działania pozor- 
ne nie. mogą zastąpić rzeczywistych 
efektów. 
© Powodzenie programu oszczę- 
dnościowego w znacznym stopniu 
„system 
płac. Postuluje się więc jego szyb- 
kie opracowanie i wdrożeńie. Byłaby 
to tama dła nadmiernej fluktuacji 
kadr i skłonienia pracowników de 
tylko przez 
wzrost wydajności. | i 


© Niewystarczające jest określe- 
mie konieczności przekształceń w 
strukturze gospodarki. Problem ten 
wymaga rozszerzenia © wyraźne 
wskazanie kierunków tych  prze- 
kształceń i określenia, które branże 
będzie się rozwijać, a jakie ograni- 
cżać, bądź nawet likwidować. 


. Dyskusja i zgłaszane uwazi. nie 
wstrzymują prac nad zakładowymi 
programami oszczędnościowymi i an- 
tyinflacyjnymi. Coraz więcej z nich - 
jest w fazie końcowego opracowa- 
nia i zatwierdzania. Mija więc pier 


„wszy etap, ważny, ale przecież nie 


najtrudniejszy. Nara moejeze 
przed nami. 


Fot. JOZEP CHOJKOWSKI 
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Ustawa o szkolnictwie wyższym z maja 1982 r. rzuciła uczelnie na 
szerokie wody samorządności. Jest to spełnienie postulatów prze- 
ważającej części akademickiej społeczności. 

- Kończący się rok akademicki był próbą przystosowania się uczelni 
do nowych warunków pracy. Również organizacje partyjne w tym 
środowisku szukają najwłaściwszej płaszczyzny własnej działalności. 
Prezentujemy pierwsze pod tym względem doświadczenia komitetów 


uczelnianych trzech szkół wyższych: Akademii Medycznej w Pozna- 
i Akademii Górniczo-Hutniczej 


niu, Politechniki srorewsnej 
w Krakowie. 


ł 


KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI 


— Samorządność na uczeln. nie 
wynikła nagle — mówią towarzysze 
z poznańskiej Akademii Medycznej. 
-— Ona tkwiła w świadomości, nawet 
w uczelnianej praktyce, m!imo ogra- 
niczeń sprowadzających rolę orga- 
nów kolegialnych do czynników opi- 
niujących i doradczych. W praktyce 
szereg spraw rozwiązywało się u nas 
i tak kolegialnie, jak gdyby „po sta- 
remu', 
cją. Może właśnie dlatego przez rok 
osiemdzies:'ąty i następne przeszli- 
śmy spokojnie. 


Gdy więc do poznańskiej akademii 


trafił projekt ustawy, dyskusja od 
razu weszła na duże obroty. Był 
przecież rok 1981, kluczowy dla usta- 
wy problem uczelnianej samorząd- 


ności wyzwalał najwięcej emocji 
różnic poglądów. „Solidarność” opto- 
wała za koncepcją samorządności 


rozumianej jako wypadkowa samo- 
rządności poszczególnych placówek 
uczelnianych. Czy można to sobie 
wyobrazić w przypadku uczelni, 
gdzie trzeba godzić interesy, z grub- 
sza biorąc, tysiąca nauczycieli aka- 
demickich, równie licznych grup 
średniego personelu medycznego, sa- 
lowych i pracowników fizycznych, 
a na dokładkę dwóch tysięcy pozo- 
stałych pracowników? Każda z tych 
grup miałaby być samorządna w 
swoim zakresie? W placówkach, 
gdzie © zdrowiu lub nawet życiu de- 
cyduje niejednokrotnie szybka decy- 
zja, którą podjąć może tylko jeden 
człowiek? 


OE RC O O O O O EO ERO O RAD OWZOENA 
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zgodnie z akademicką trady-- 


— Dla mnie samorządność to jest 


"taka sytuacja, w której zakres kom- 


petencji przekazanej do samodziel- 
nego zawiadywania swoimi sprawa- 
mi usłalony jest prawem — mówi 
tow. Bolesław Howorka, aktywista 
partyjny, wiceprzewodniczący senac- 
kiej komisji statutowej w AM. — 


"W każdej sytuacji rozumiem ją jako 


przeciwstawienie anarchii, wyrasta- 
jącej z wybujałych wyobrażeń i po- 


„glądów na temat samorządności, Ta- 


kie było nasze partyjne stanowisko, 
którego trzymaliśmy się w każdym 
miejscu i na każdym etapie dyskusji 
przed uchwaleniem ustawy. 


— Podobnie jak przy konstruowa- 
niu statutu naszej Akademii Me- 
dvcznej — dodaje tow. Andrzej Ku- 
backi, I sekretarz KW PZPR. — Sta- 
tut to jedna z najważniejszych kon2 
sekwencji uczelnianej samorządno- 
ści. Postaralismy się, by dyskusja 
nad nim była sumienna i wyczer- 
pująca. Statut ma przecież decydować 
— ciągie w ramach obowiązującego 
systemu prawnego — o szczegółach 
socjalistycznego oblicza szkoły. także 


o jej specyficznych, poznańskich ce- . 


chach, o jej indvwidualnvm piętnie, 
pośrednio o układzie programu na- 
uczania, sposobie - 
badań naukowych, wreszcie o samej 
organizacji uczelni. W sumie statut 
może wyjść naprzeciw własnym 
możliwościom i doświadczeniom u- 
czelni. Pewnych rzeczy można u nas 
uczyć lepiej, pewne badania prowa- 
dzić efektywniej. Statut musi to 
uwzgiędniać. 


Z opracowaniem projektu statutu 
uporano się w Akadem:i Medycznej 
najszybciej spośród ucze!ni poznań- 
skich, był to też chyba jeden z naj- 
wcześniejszych projektów w kraju. 
Szybko nie znaczyło powierzchow- 
nie. Praca nad statutem stała się 
wspólną Sprawą wszystk.ch sił sDo- 
łecznych istniejących w uczelni. Akt 
konstytuujący strukturę, zadania i 
zasady działania akademii rodził się 


programowania 


w sposób, dla którego określenie au- 
tentyczny wydaje się najbardziej na 
miejscu. 

Na początku powstały dwie wersje 
statutu. Jedna opracowana przez z.e- 
spół złożony z członków partii, druga 
przez członków b. „Solidarności”. 
Obydwie poddano pod osąd akade- 
m:ckiej społeczności. Do dalszej dys- 
kusji przeszedł projekt partyjny. 
W tym drugin nie było nawet słowa 
o socjalistycznym charakterze uczel- 
ni. Były za to próby ucieczki w roz- 
ważania o „prawach ogólnoludzkich” 
© honorze lekarza, w roztrząsania 
norm etycznych ponad czasem i po- 
nad miejscem, w którym statut ma 
obuwiązywać. 

— Dyskutowalisśmny jednak ze 
wszystkimi, każda propozycja była 
brana pod uwagę — mówi tow. Ho- 
worka. 


Jednym z najbardziej dyskutowa- 
nych punktów statutu była sprawa 
formalnego " przedstawicielstwa 
PZPR w organach kolegialnych 
uczelni. Partyjny projekt przew.dy- 
wał taką obecność we wszystkich or- 
ganach. 


— Obecność w organach kolegia!- 
nych uważamy za symbol kierowni- 
czej roli partii — przedstawia swoją 
wykładnię tow. A. Kubacki, — 
Przy naprawdę siinej władzy wyko- 
nawczej w osobie rektora jako 
przedstawiciela władzy państwowej 
— ten symbol! jest niezbędny. Także 
jako wyraz aktu wyborczego człon- 
ków partii. W senacie nie ma no- 
minata, każdy jest wybierany — 
i pierwszy sekretarz KU, i przedsta- 
wiciel Studium Wojskowego. 


— Zresztą — uśmiecha się sekre-. 


tarz — jesłi wśród naszych profe- 
sorów mamy ponad 60 procent, 


członków partii, to o co tu wojować?.. 
„Jeśli do partii należy ponad 30 pro- 
„cent wszystkich nauczycieli 


czego właściwie się bać? Statutowy 
zapis zapewniający miejsce dla 
przedstawiciela organizacji partyjnej 
w organach kolegialnych byłby może 
potrzebny raczej słabszym organiza- 
cjom. Dla nas, jak powiedziałem, 
jest to raczej symbol. 


Sekretarz wie, co mówi. Związany 
z tą organizacją partyjną od |lat 
trzydziestu, jest wspołtworcą i cząst- 
ką jej tradycji, która za najważniej- 
sze hasło swojego działania uważa 
awangardowość członków 
partii, przodownictwo rozumiane ja- 
ko najwyższy poziom umiejętności 


zawodowych, wysoki autorytet nau-- 
tym za-. 


kowy I meralny, jakże w 
wodzie ważny. Tej zasadzie podpo- 
rządkowana jest polityka kadrowa, 
istotna zwłaszcza w warunkach sa- 
morządności. 

Statut Akademii Medycznej w Po- 
znaniu mógłby się stać w jakiejś 
mierze inspiracją dla resortowych 
zarządzeń wykonawczych do nowej 
ustawy. Na zarządzenia w. dalszym 
ciągu czekają, zwłaszcza te, które 
nadadzą odpowiednie ramy działał- 
ności finansowej uczelni. 


— Na razie skutków samorządno- 
Ści w tej dziedzinie nie odczuliśmy 
— mówi rektor poznańskiej Akade- 
mii Medycznej tow. prof. Jerzy Wój- 
towicz. — Napotvkamy na te same 
bariery, co przedtem. Prowadzimy 
bardzo poważne badania naukowe, 
w ramach programów rządowych. 
Mamy znaczne sumy do „przerobie- 
nia”. Wskaźniki jednak obowiązują 
nas dyrektywne, etaty są sztywno 
ustalone. Byłoby znacznie lepiej, 
gdybyśmy elastycznie mogli tworzyć 
tvle etatów, ile konkretnie dla jakie- 
go$ programu, w określonym czasie. 
potrzeba. Mówiac inaczej — optyv- 


-mał!ne byłoby połączenie finansowa- 


nia podmiotowego z przedmiotowym. 
Na razie tej swobody nie mamy. 


R 


"sami 
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TADEUSZ WARCZAK 


Zamykamy niniejszą uchwałą ©- 
kres realizacji zadań zawartych «w 
uchwale programowej 2 kwietnia 
1981 r. oraz w późniejszych uchwa- 
łach kolejnych posiedzeń Komitetu 
Uczelnianego. Wiele zagadnień za- 
wartych w uchwale programowej, jak 
i po niej następujących uwazamy 
obecnie za nieaktualne, a niektóre 
oceny sytuacji społeczno-polttycznej 
podejmowane w szybko zmieniają- 
cych się warunkach politycznych, na 
gorąco, przyjmujemy jako historycz- 
ne. 


Ten fragment uchwały sprauwoz- 
dawczego plenum KU PZPR w Pe- 
litechnice Wrocławskiej jest zna- 
mienny na tle utrzymujących się 
w wielu organizacjach tendencji eb- 
rachunkowych i rozliczeniowych. U- 
czełnia ta w ciągu kadencji obecnych 
władz partyjnych była terenem 
burzliwych dyskusji i wydarzeń. 
Czyżby nie wyvcisnęłv óne swego 
piętna na społeczności uczelnia- 
nej? 


Tow. Eugeniusz Myszka, I sekre- 


tarz KU, wyjaśnia to następująco: 
— Nie tylko członkowie partii. ałe 
także wszyscy pracownicy i studenci 
mają wyrobiony, lub określają sobie 
z perspektvwy  historvcznej, 
sprawiedliwy osąd tego, co było do- 
bre, a co zaliczyć można do zjawisk 
destrukcyjnych. Dlatego uważamy. 
że tylko te procesy należy kontynu- 
ować, które łączą w sobie oceny mi- 
nionego półtora roku z wnioskami 
skierowanymi ku przyszłości, 
4 


O uznaniu pierwszej połowy ka- 
dencji za zamknięty okres w powaz- 


nym stopniu zadecydowała też ocena 
aktualnej sytuacji politycznej na 
uczelni, jak i możliwości oddziały- 
wania organizacji partyjnej. W ciągu 
dwóch lat liczba członków PZPR na 
Politechnice zmnicjszyła się e połe- 
wę. Organizacja uczelniana liczy 
obecnie 700 członków i kandydatów. 
Nie oznacza to jednak, że jest dziś 
dużo słabsza. | 


-— W Komitecie Uczelnianvm je- 
stem od 1972 r. a w Egzekutywie 
od 1975 — powiada tow. Myszka 
— ale nie pamiętam, by w przeszło- 
Ści była tak liczna grupa aktvwu, 
jak obecnie I co ważniejsze, wyło- 
niła się ona samorzutnie w ostrej 
walce z przeciwnikiem politycznym. 
Tylko samodzielnych pracowników 
nauki mamy w swoich R2PESRCh po- 
nad 80 proc. - - 

Sytuacja polityczna w środowi- 
skach akademickich nadal jest 
skomplikowana. Towarzysze w Ko- 
mitecie Uczelnianym Politechniki o- 
gólną atmosferę wśród pracowników 
naukowych i studentów swej uczelni 
oceniają jednak jako lepszą, niż 
w poprzednich latach. 

Zdaniem moich rozmówców trochę 
przesadza się z wpływem na środo- 
wiska uczelniane burzliwych wvda- 


rzeń przed wprowadzeniem stanu 
wojennego i po 13 grudnia 1881 
roku. Tow. Andrzej Dobrucki, sek- 
retarz KU, stwierdza wręcz: — Do 


NZS należało u nas więcej niż 10 
proc. studentów (niewiele więcej do 
SZSP) Bvli bardzo hałaśliwi a więc 
i widoczni. Natomiast zdecydowana 
wiekszość młodzieży nie brala czvn- 
nego udziału w życiu politycznym. 


| 


| 
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Dowodem może być fakt, iż w straj- 
kach uczestniczyło około 300 studen- 
tów, gdy wszystkich jest na uczelni 
około 7 tys. 

Wsród pracowników naukowo-dy- 
daktycznych, według opinii członka 
egzekutywy KU Wojciecha Kordec- 
kiego, tzw. emigracja wewnętrzna 
nie jest zjawiskiem powszechnym. 
Jest to stan ducha sprzeczny z na- 
turą badacza i wychowawcy. Nato- 
miast z czym się trzeba liczyć, to 
z przekorą, tak charakterystyczną 
Gda ludzi nauki. Zlekceważenie tej 
. cechy, bądź odczytanie jej jako prze- 

'jawu. anarchii. może spowodować 
utratę szansy zdobycia środowiska 
uczelnianego dla polityki partii. 


— W ogóle — stwierdza sekretarz 


KU Zdzisław Sysak — jeśli chcemy 
przywrócić zaufanie do poczynań 
partii, to musimy zrewidować wiele 
dotychczsowych, w tym zwłaszczą 
wprowadzonych w okresie stanu wo- 
jennego metod oddziaływania. Dziś 
argument siły przestaje się prawie 
liczyć, a bardziej ważąca staje się 
siła argumentu. Cechą charaktery- 
styczną uczelni — powiada — jest 
to, iż jest ona samorządną organi- 
zacją uczonych. Dlatego każdą po- 
ważniejszą decyzję Staramy się 
skonsultować ze środowiskiem. Pró- 
by narzucania woli na zasadzie źle 
pojętej kierowniczej roli partii nie 
powiodłyby się. W organach samo- 
rządowych np. w Senacie, czy w ra- 
dach wydziałów, są przecież grupy 
partyjne i za ich pośrednictwem 
przede wszystkim tworzymy klimat 
sprzyjający akceptowaniu  przed- 
sięwzięć inicjowanych przez mgani- 
zację partyjną. Udaną próbą okazało 
się tez tworzenie partyjnych zespo- 
łów i komisji problemowych z udzia- 
łem bezpartyjnych. Oczywiście, wa- 
runkiem powodzenia ich działalności 
jest podejmowanie problematyki in- 
_ teresującej całe środowisko. 


Program działania uczelnianej or- 
ganizacji partyjnej na Palitechnice 
na najbliższe lata, wynikający z 
diagnozy aktualnej sytuacji politycz- 
nej na uczelni oraz z ocen przyszłych 


ekutków podejmowanych dziś decy-' 
zji obejmuje dziesiątki przedsięw- 


, zięć z dziedziny pracy ideologicznej, 


zasad funkcjonowania szkoły, pro-_ 


wadzenia badań i dydaktyki. Uczel- 
niana organizacja postanowiła zająć 
się bliżej zagadnieniem finansowa- 
nia i efektywności prac badawczych, 
oceną funkcjonowania zaplecza 
technicznego szkoły, opracowaniem 
statutu uczelni. | 

O tym, jak bardzo sprawa statutu 
szkoly obchodzi jej pracowników, 
świadczyć może fakt, iż w otwartych 
zebraniach partyjnych, które odbyły 
się na temat jego projektu, uczest- 
niczyli masowo bezpartyjni. 


Skąd takie zainteresowanie tym 
dokumentem? Otóż chodzi o przyszły 
kształt uczelni, o jej strukturę or- 
ganizacyjną, która ma poważny 
wpływ na efektywność prac badaw- 
czych i dydaktyki. Trzeba przypom- 
nieć, że Politechnika Wrocławska 
była pierwszą w kraju wyższą uczel- 
mią, która w miejsce przestarzałej 
struktury katedralnej wprowadziła 
organizację instytutową, następnie 
upowszechnioną w całym polskim 
szkolnictwie wyższym. 


Ponieważ wśród części pracowni- 
ków naukowo-dydaktycznych wy- 
zwołiły się ciągoty do reaktywowa- 
nia katedr i likwidowania instytu- 
tów, Komitet Uczelniany rozwinął 
na szeroką skalę kampanię wyjaśnia- 
jącą. Towarzysze starali się wykazać, 
jakie zagrożenia ze sobą niesie re- 
aktywowanie katedr. a więc rozpro- 
szenie zespołów badawczych i roz- 
proszenie tematyki, umocnienie się 


nikami 
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nauki, zaprzepaszczenie do- 
robku instytutów we współpracy 
z gospodąrką. 


Politechnika Wrocławska przez 
kilka ostatnich lat zajmowała czo- 
łowe miejsce wśród innych uczelni 
w kraju pod względem wartości prac 
wykonawczych na rzecz PAN, insty- 
tutów resortowych oraz jednostek 


gospodarczych. Było to możliwe 
właśnie dzięki prowadzeniu badań 
w pełnym cyklu rozwojowym, co 


z kolei zapewniała organizacja in- 
stytutów pozwalająca na koncentra- 
cje badań. Silne pod względem kad- 
rowym i nieźle wyposażone instytuty 
przetrwały też nie najgorzej ubiegły 
rok, który był bardzo trudnym okre- 
sem w dziedzinie współpracy nauka 
— przemysł. Przy rozproszeniu po- 
tencjału, jakie nastąpiłoby w wy» 
padku reaktywowania katedr, spad- 
łaby efektywność prac badawczych 
iw konsekwencji zagrożona byłaby 
egzystencja uczelni. 


Jak się okazało, argumentacja 
władz uczelnianej organizacji par- 
tyjnej trafiła do większości pracow- 
ników naukowo-dydaktycznych. 
Wypowiedzieli się oni za „partyjną” 
wersją statutu. 


4 
JERZY 
DOMAŃSKI 
Akademia Górniczo-Hutnicza w 


Krakowie to jedna z trzech najwięk-- 


szych uczelni technicznych w Polsce 
(po Politechnice Warszawskiej i Po- 
łitechnice Śląskiej), jeśli idzie o li- 
czebność kadry PADZOWĘJ oraz stu- 
dentów. 


Uczelnia ma nie tylko wydziały: 


górniczy i hutniczy, jak to wynika. 


z jej nazwy, ale również materiałów 
budowlanych, elektroniki, 
techniki, automatyki i maszyn. Jest 
tu też nowy wydział organizacji i za- 
rządzania przemysłu, jak 


ny, z którym gospodarka krajowa 
wiąże duże nadzieje. Łącznie jest 11 
wydziałów, oprócz tego — też na 
prawach wydziału — instytut ener- 
gochemii węgla. Pobiera tu naukę 


. 85 tys. studentów na studiach dzien- 
z zaocznymi i wieczorowymi 


nych; 
jest ich 10 tvs. 


Uczelnia ma silną kadrę naukową, 
bo aż 1800 nauczycieli akademic- 
kich, w tym kilkudziesięciu pracow- 
ników naukowo-badawczych. Gdy 
jeszcze do tego dodamy tysiąc pra- 
cowników administracyjnych, drugi 
tysiąc pracowników obsługi i 300 ro- 
botników, to dojdziemy w sumie do 
5tys. zatrudnionych tu osób. 


Dużo to czy mało? AGH utrzymuje 
kontakty z podobną uczelnią po dru- 
giej stronie południowej granicy, 
w Ostrawie. Tamta uczelnia też ma 
wydział górniczy, hutniczy, mecha- 
niczny i ekonomiki przemysłu. Stu- 
dentów mają blisko 9 tys. (w tvm 
2 tys. zaocznych), ale nauczycieli 
akademickich cztery razy mniej niż 
w AGH. Oczywiście, obciążenie pra- 
cowników naukowych jest przeszło 
dwukrotnie większe, ale funkcje ba- 
dawcze szkoły są tam nieco ogra- 
niczone. Natomiast pracowników ad- 
ministracyjnych na uczelni ostraw- 
skiej jest zaledwie 200, tvleż pra- 
cowników obsługi i tylko 100 robot- 
ników. W dobie polskiej reformy go- 


. organizacji partyjnej. 
przypadku, aby ktoś z działaczy fun- 


elektro- 


się go. 
określa — kierunek perspektywicz=" 


 tyjnej. 


PROC 2 4 w” 


cu uczelnianej organizacji partyjnej 


w AGH. © tym nieco dalej. 


Organizacja ta, druga w Krakowie 
pod względem wielkości po organi- 


„ zacji w Hucie im. Lenina, od wielu 
„Jat uchodzi za najprężniejszą w mie- 


ście. Ma 16 organizacji podstawo- 
wych obejmujących kadrę naukową, 
studentów i pracowników pomocni- 
czych. Sekretarzem Komitetu Uczel- 
nianego PZPR jest 42-letni dr inż. 
Jacek Szewczyk, który przez blisko 
połowę swego życia aktywnie działa 
w tymże Komitecie. 


— Niestetv — mówi tow. Szew- 
czyk — ostatnie dwa lata mocno wy- 


szczerbily szeregi uczelnianej orga- 
nizacji. Z 1100 pozostało 750, ale 
ubytek ten ma różne przyczyny. 


Przez uczelnię przewija się stale wie- 
le osób, szczególnie młodych. Przy- 
chodzą i odchodzą, jak na studentów 
przystało. Ostatnio odeszło 300 ab- 
solwentów — członków partii, na- 
4omiast naboru wśród młodzieży nie 
było prawie wcale, poza pojedyńczy- 
mi przypadkami na wyższych latach. 
Z przyjmowaniem studentów do 
partii zawsze były kłopoty. Poprzed- 
ni statut partyjny wymagał wyka- 
zania się 3-letnią znajomością kan- 
dydata, dlatego rekomendujących 
trzeba było szukać poza uczelnią. 
Część przychodziła na uczelnię z le- 
eiivmacją partyjną, ale ci najczęściej 


nie sprawdzali się. 


W trudnym dla kraju i partii 
okresie ujawniały się różne charak- 
terv. Znaleźli się i tacy, którzy uzna- 
li, że ich więzy z partią nie mogą być 
podtrzymywane. Nie wszyscy też wy- 
trzymali psychiczny napór środowi- 
ska. Najwięcej odeszło tych, którzy 
kiedyś wstąpili do partii licząc, że po- 


„może im to w karierze. Byli też 
i tacy, którzy przeszli na pozycje 
wrogie. Tych było mało, więcej 


stwierdziło, że mimo odejścia będą 
nadał wspierać działania partii. I tak 
sie stało. Dziś można wyraźnie pod- 
kreślić, że te odejścia nie ocłabiły 
Nie było np. 


kcyjnych w KU czy POP opuścił 
szeregi partyjne. s 


Proces odchodzenia już się zakoń- 


"czył. Organizacja otrząsnęła się, sta- 
nęła na nogi, przystąpiła do wzmo- 


żonej pracy. 


— Coraz więcej rzeczy nam się 
udaje — stwierdza sekretarz — Sy- 
tuacja uczelnianej organizacji par- 
spowodowana m. in. ustawą 
o szkolnictwie wyższym, 
że tylko wykazując inicjatywę spo- 
łeczną i polityczną można spełniać 
liczącą się rolę. Ustawa niczego nie 
gwarantuje uczelnianej organizacji z 
wyjątkiem, miejsca w senacie. 
Wszystko poza tym organizacja musi 
sobie sama wywalczyć. Nasze zada- 
nia — kontynuuje tow. paewc: 
— widzimy n następująco: 


© Musi to być walka o socjali- 
styczny charakter wychowania w 
szkole i e państwowość szkoły. 
W środowisku, które samo uważa się 
za niezależne, autonomiczne, budzi 
to pewne opory. Jeśli spotykamy się 
ze sprzeciwami. a często są wyrażane 
nawet publicznie, to nie traktujemy 
tego jako działalności opozycyjnej. 
W wielu przypadkach jest to powo- 
dowane chęcią demonstrowania nie- 
zależności od partii na tle dążenia 
do autonomii. wykazania się, że „my 
jesteśmy od wszystkiego niezależni”, 
co nie jest prawdą, bo szkoła działa 
w konkretnym społeczeństwie i w 
konkretnych warunkach. W tej 
chwili główna batalia o państwowy 
charakter szkoły i jej zasady socja- 
listycznego wychowania jest prowa- 


 "wiązywania sprzeczności 


ne naszymi rozwiązaniami 


jest taka, ' 
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© uruea sprawa, która nas naj- 
bardziej obchodzi, to kwestia roz- 
powstaja- 
cych w uczelni pomiędzy poszczegól- 
nymi grupami pracowników, studen- 
tów itp. Może to być jedna z głów- 
nych zasad sprawowania przewod- 
niej roli partii. Sprzeczności wystę- 
pują pomiędzy nauczycielami akade- 
mickimi a studentami, nauczycielami 
a administracją, wydziałami, instv- 
tutami a administracją centralną, 
pomiędzy grupą samodzielnych pra- 
cowników nauki a pracownikami ryv- 
czałtowymi. Godzenie wzajemnych 
aspiracji, dążeń, interesów jest spra- 
wą trudną, ale przecież jedną z de- 
finicji polityki jest rozwiązywanie 
tych sprzeczności. My się do tego za- 
bieramy. 


© Kolejna sprawa, do której pod- 
chodzimy bardzo poważnie — a wią- . 


"że się to z naszymi pretensjami deo 


ustawy © szkolnictwie wyższym 
— to kwestia spojrzenia na prczy-- 
szłość szkolnictwa, uczelni, nauki 
i jej roli. Ustawa zamknęła herme- 
tycznie uczelnie. Exsponuje autono="' 
mię i niezależność, równocześnie po- 
zbawia możliwości kontaktów z kad- 
rą przemysłową także w sensie jej 
uczestnictwa w procesie dydaktycz- 
nym. I tu jest kwestia, w jaki sposób 
kształcić, aby nie otrzymywać tylko 
„jednowymiarowego” absolwenta u- 
kierunkowanego wyriącznie zawodo- 
wo? Nam idzie o czioaieka wszech- 
stronnego. W jaki sposób rozwijać 
badania naukowe ze wszelkimi ogra- 
niczeniami dziś występującymi? Ba- 
dania, które wyrażałyby taktykę i 
strategię nauki, takiykę ukierunko- 
waną na rozwiązania antykryzyso- 
we, a równocześnie na strategię kra- 
ju, który znajduje się w trudnej sy- 
tuacji finansowej i musi przy ogra- 
niczonych nakładach rozwijać bada- 
nia podstawowe. 


O co nam, w naszych inicjatywach 
chodzi? Podjęliśmy ofe: tę dla woj. 


. katowickiego jako wyraz dostosowa- 


do warunków 
 zebraźń 


uczelni 
Pragnęłiśmy 


nia taktyki 
kryzysowych. 


„wszystkie oferty badań naukowych 


i już rozwiązanych problemów, które 
nadają się do wdrożenia w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach. Są tw 
prace badawcze, do których mamy 
konkretne zespoły ludzi i  jeśil 
przedsiębiorstwa będą zainteresowa- 
to mogą 
one być natychmiast wdrażane. 

To nie koniec inicjatyw: partyj- 
nych w AGH. Zajęto się odwiecznym 
tematem — administracją w uczelni, 
a konkretnie oszczednościami w gru- 
pie obsługi administracyjnej szkoły 
i procesu badawczego. 


"Obecnie organizacja partyjna 
AGH stoi przed problemem podjccia 
czynności niepopularnej. napotyka- 
jącej nawet na opory niektórych to- 
warzyszy partyjnych. tzn. analizy 
efektywności gospodarowania apara- 
turą i sprzętem, najczęściej urządze= 
niami bardzo kosztownymi, nierzad- 
ko pochodzącymi z importu. Nie 
traci się z pola widzenia działal= 
ności propagandowo-ideologicznej. 


Najwięcej uwagi towarzysze z KU 
skupiają na pozyskiwaniu całej spo- 
łeczności akademickiej. Zdają sobie 
sprawę, że nakłada to na nich po- 
ważne obowiązki. Nie mając luksusu 
władzy działają na zasadzie przeko- 
nywania, a nie rozkażywania. Wy” 
maga to od członków pa:tii wielkiej 
pracy, muszą dawać z siebie znacznie 
więcej niż ich koledzy bezpartyjni, 
muszą znać dobrze problemy środo- 
wiska i problemy ideologiczne. W 
trudnych dla kraju i partii okresach 
aktyw partyjny AGH, wykazujące 
właściwe postawy polityczne. stał się 


„feudalizmu” w stosunkach między  Spodarczej te porównania nie są bez dzona w dyskusji nad statutem poważnym, godnym partneren 
samodzielnymi i młodszymi pracow- . znaczenia. Sprawa więc legła na ser- uczelni. władz uczelni 
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Już w okresie przygotowań do 


wprowadzania zasad reformy go- 


spodarczej stwierdziliśmy, że o- 
bawiązujący system wynagracza- 
nia — mało czytelny, pozbawio- 


ny. funkcji motywacyjnej — jest 


nie do pogodzenia z duchem re- 
formy. | 


Dlatego też powołanemu przez KZ 
"4 dyrekcję zespołowi specjalistuw- 
pracowników przedsiębiorstwa po- 
"wierzono zadanie opracowania no- 


weżo rozwiązania systemowego w. 


tym zakresie. Prace zespołu zmie- 
rzały do możliwie najlepszego po- 
„wiązania wynagrodzenia z efektami 
wykonywanej 'pracy, do motywacji 

noszenia przez pracowników 
kwalifikacji zawodowych, poprawy 
dyscypliny pracy oraz podejmowania 
zadań prowadzących do opłacalnego 
wzrostu wydajności pracy i jakości 
produkcji. 

Podjęcie w pierwszych miesiącach 
1982 roku sprawy płac było pewne- 
go rodzaju aktem odwagi w warun- 
kach stopniowego odzyskiwania za- 
uf[ania społecznego przez organizację 
partyjną. Dodatkowe utrudnienie 
wypływało z faktu zawieszenia dzia- 
łalności związków zawodowych i nie- 
funkcjonowania samorządu pracow- 
niczego. W związku z tym istniejącą 
luxę w tradycyjnych sposobach spo- 
łecznego komunikowania się i kon- 
sultacji musiały wypełnić prawidło- 
wo przygotowane i przeprowadzone 
w II kwartale 1982 r. narady wy* 
twórcze i otwarte zebrania partyj- 


ne. 
już 

mnożna powiedzieć, że zaangażowanie 

załogi 1 oddziałowych organizacji 

partyjaych w rozwiązywaniu pro- 

blemu płacowego i dyskusja nad 


nina pomogła nam w przezwyciężaniu 
charakterystycznych dla «wege ©06- 
kresu mastrojów marazmu i zniechę- 
cenia, a także przyniosła wyrażne ©- 
żywienie w pracy partii. 

Reforma płacowa odegrała niewą- 


„ tpliwie dużą rolę w upowszechnia- 


niu znajomości zasad reformy go- 
spodarczej wsrod załogi. BDOYCZO 


NA DRODZE 
DO NOWEGO 
SYSTEMU PŁAC 


"nowych rozwiązań budziły zrozumia> 
łe zainteresowanie pracowników, za- 
chęcały do dyskusji 

Zgłoszone na naradach i zebra- 
niach partyjnych wnioski, opinie i u- 
wagi poddane zostały analizie. Wie- 
le z nich skorygowało projekt zasad 
wynagradzania, które 1 lipca 1982 
roku wgorowadzmono na zasadzie eks- 
perymentu. Wyrazem społecznej ak- 
ceptacji wspólnie wypracowanych 
nowych rozwiązań płacowych było 
podpisanie umowy pomiędzy załogą 
a dyrekcją przedsiębiorstwa. 

I etap wprowadzenia nowego mo- 
tywacyjnego systamu płac polegał 
przede wszystkim na wyraźnym od- 
dzieleniu wynagrodzenia zasadnicze- 
„go od stosowanych dodatków do LŚ 
nagrodzeń i świadczeń. 

Przyjęto zasadę, że na wynagro- 
dzenie za kwalifikacje i za efektyw- 
ność pracy składa się płaca wynika- 
jąca z kategorii osobistego zaszere- 
gowania i znowelizowanych tabel 


płac oraz premii I nagród. Nało- 
miast dodatki i świadczenia (dodate 
„ki stażowe, za pracę na II i nocnej 
zmianie, w warunkach szkodliwych) 
naliczane od płacy minimąlnej sta- 
nowią część wynagrodzenia nie ma- 
jącego wpływu na efekty pracy i 


dlatego nie mogą wzrastać w przy-. 
PRZ: awansu pracownika, zmiany. 


GRAŻYNA 


tabel płacowych, uzyskania lepszego 
zarobku z tytułu wydajności pracy 
itp. . 
W wynagrodzeniu pracowników a- 
kordowych udział płac zasadniczych 
zwiększył się z dotychczasowych 50 
proc. do 90 proc. 

Nowe rozwiązania płacowe wpty- 
nęły na wysokie temge pracy w LI 
„półreczu 1982 roku, choć podkreśle- 
nia wymaga fakt zdecydowanie 
dobrych warunków  zaopatrzenio- 
wych w tym okresie, jak również 
podjęcie przez załogę pracy w wolne 
soboty od września ub. r. 

1982 rok zakończyliśmy pozytyw- 
nymi rezultatami, Nastąpił wzrost 
wydajności pracy liczony w cenach 
zbytu i weddug ilości produkcji. 
Wskażnik efektywnie przepracowa- 
nego czasu pracy na 1 zatrudnaione- 
go korzystnie się poprawił. Wzrosła 
średnia płaca. 

Osiągnięte wyniki ekonomiczno- 
-prodaikcyjne przez przedsiębiorstwo 


| SZATKOWSKA 


w 1982 roku pozwoliły obecnie na 
przystąDienie do drugiego etapu re- 
formy płac. I tym razem £ prepe- 
zxycjami wyszliśmy na otwarie ze- 
brania partyjne. Zaufanie załogi do 
wprowadzonych w ub. roku zmian 
zaowocowałe mniej nerwową, bar- 
dziej natomiast rzeczową dysxusją. 
Najwięcej emocji i kontrowersji bu- 
dziła propozycja wiączenia do płae 
tzw trzynasiej pensji, jak. rówa:.ez 
komplexsowe włączenie do pa de- 
datku stażowego. 


_ Pozytywne w sumie wyniki dysku- 
sji w oddziałowych organizacjach 


' 'partyjnych nie wyczerpują potrzeby 


dalszej konsultacji z załogą. Temu 
ce.owi służyć ' będą spotkania z 
przedstawicielami oddziałów  pro- 
dukcyjhych oraz wydanie kolejnego 
numeru biuietynu inłtormatyjnezg». 
W pracy wyjaśniającej nowe Zzasa- 
dy wynagradzania pozytywną rolę 
spełniła także zakładowa rozgłośnia 
radiowa i radiowęzły. 


Reforma płac, będąca 
częścią naszych działań w zakresie 
reformy gospodarczej, dała nam nie 
tylko wymierne efexty gospodarcze 
i ekonomiczne, ale także, a może 
przede wszystkim, pozytywne prze- 
wartościowania w sferze świadomo- 
ści i postaw. Uzmysłowiła nam bez- 
pośredni związek pomiędzy e'ektami 
pracy własnej, przedsiębiorstwa a u- 
kyskamym zarobkiem. Rozbudziła am- 
bicje zawodowe, troskę e dyscyplinę 
pracy, maszyny i szeroko rozumianą 
gospodarność. 


Te właśnie rezultaty po czternastu 
miesiącach funkcjonowania reformy 
gospodarczej traktujemy jako trwa- 
ły efekt naszego działania. 


Grażyna Szatkowska jesł I se- 
kretarzem KZ PZPR w Ra- 


domskich Zakładach Przemy- 
słu Skórzanego „Radoskór”. 


Organizacja partyjna w ZPW 
„Lodex*” w Łodzi liczy 562 człon- 
i kandydatów PZPR. W 
ostatnich trzech latach jej liczeb. 
ność zmniejszyła się, ale zmalała 
też znacznie załoga. Obecnie za- 
trudniamy 1 470 pracowników. 


Kryzys spowodował, że ludzie za- 
ezęli bardziej zajmować się własny” 
m: problemami bytowymi. Tymcza- 
sem w wychodzeniu z kryzysu po- 
trzeba przecież dobrej, zaangażowa- 
mej pracy wszystkich organizacji I 
każdego obywatela z osobna, szcze- 
gólnie zaś aktywnej postawy każde- 
go członka partii _ 

Ostatnie moje obserwacje zebrań 
grup i POP uświadomiły mi, że ze 
brania te spełniają głównie funkcję 
żnformacyjną. Nastąpiło wyraźne o- 
słabienie funkcji inspiratorskiej, i- 
deowo-wychowawczej i kontrolnej. 
Brak jest należytego, moim zdaniem, 
przygotowania zebrań. Zbiera się 
POP, następuje wymiana informacji 
i na tym koniec. Zwykle przedstawia 
się postulaty członków wobec władz 
bądź zalecenia egzekutywy dla 
ezłonków POP. Brak jest wniosków, 
uchwały podejmowane są sporadycz- 


nie Tak przygotowane zebrania 
zniechęcają. 
„W naszej organizacji partyjnej 


staramy się zmieniać tę sytuację. 
Sprawę rozważaliśmy na posiedze- 
niach Egzekutywy KZ PZPR. Doszli- 
śmy de następujących wniosków: 
- aby uaktywnić grupy partyjne, eg- 

zekutywy POP powinny kierować 


wazystkie ważne sprawy na zebrania 
grup w oclu przedyskutowania, wy- 
rażenia epinii, ktp. Postępowanie ta- 


kie powinno dotyczyć szczególnie . 


problemów będących w kompetencji 
zakładu, bądź wydziału w którym 


PRZEDE 


WSZYSTKIM 


— JAK? 


STANISŁAW MINC 


działa dana POP. Chodzi e to, by 
w ważnych sprawach dyskusje na 
zebraniach grup pactyjnych spełniały 
funkcję konsultacyjną i umożliwiały 
uczestnictwo w podejmowaniu decy- 
zji dotyczących zakładu lub wydzia- 
łu. 

Należy doskonalić, tj. uspołecznić 
płianowanie pracy w POP. W pla- 
nach uwzględniać w szerszym niż 
dotychczas stopniu problemy nurtu- 
jące załogę. Materiały przedstawiane 
na zebraniu powinny zawierać alter- 
natywne rozwiązania i przewidywać 
skutki ich realizacji. Grupowi par- 
tyjni, członkowie egzekutyw POP, 
sekretarze powinni wsłuchiwać się 
w każdy głos pracowników, wycią- 
gać wnioski do swojej pracy nie tyt- 
ko z dyskusji na zebraniach i na- 
radach. 


Każda sprawa, zanki  zosłanie 
wniesiona na obrady samorządu za- 
łogi i związków zawedewych, powin- 
ma być przedmiotem eceny grupy 
i zebrań POP. Uzgodniliśmy z pre- 
żydium rady pracowniczej, że Egze- 


kutywa KZ i POP będą miały moż- 
ność, w stosownym - terminie, 
uwzględnienia w swoich planach 
spraw, które mają być przedmiotem 
obrad samorządu. W ten sposób par- 
tia w zakładzie będzie współuczest- 
niczyć w decyzjach samorządu. 

Okresowo należy kontrolować re- 
alizację podjętych uchwał i zadań 
partyjnych. Na każdym zebraniu 
trzeba informować, jaki jest stan 
wykonania wniosków z poprzedniego 
zebrania. 

POP pewinny systematycznie ece-. 
niać pracę kadry kierowniczej i 
średnicge dozoru technicznego oraz 
tworzenie kadry rezerwowej przewi- 
dywanej na stanowiska związane 
z kierowaniem zespołami ludzkimi 
i procesami produkcyjnymi. POP. 
mają prawo i obowiązek udzielania 


oraz cofania rekomendacji na każde 
stanowisko kierownicze w przedsię- 
biorstwie. 

U:stałiliśmy, że mistrzowie — 
członkowie partii (w naszym przed- 
siębiorstwie w 97 proc. to członko- 
wie PZPR) powinni konsultować 
z grupami partyjnymi decyzje w za- 
kresie: opiniowania pracowników, 
nagradzania i karania (nie dotyczy 
to nagradzania z tzw. funduszu mist- 
rzowskiego), kształtowania stosun- 
ków międzyludzkich w podległym 
zespole, realizacji zadań gospodar- 
czych, rozstrzygania problemów so- 
cjalnych i bytowych pracowników, 
itp. 

Z innych form działania warto 
uwzględniać. potrzebę integracji 
członków PZPR także poza zebra- 
niami partyjnymi. Może temu służyć 
np. zorganizowanie wspólnej wy- 
cieczki do muzeum, udział w ime- 
rezie sportowej, w spotkaniu z cie- 
kawym człowiekiem itp. 

Należy w szerszym stopniu korczy- 
stać z karania i nagradzania za ja- 
kość wykonania zadania. 10-procen- 
towy odpis ze składek partyjnych 
pozwała na wręczenie książki, dyp- 
lomu lub innego rodzaju nagrodę. 

Myślę, że jest wiele sposobów ak- 
tywizowania pracy członków partii 
w przedsiębiorstwie. Niektórym na- 
daliśmy formę uchwał, inne są w 
sferze dyskusji i poszukiwań metod 
ich wcielania w życie. 


Stanislaw Miac jesń I sekreta- 
. raem KZ PZPR w Zakładach 
w Łodzi. 


Przem. Wel. „Ledex” 


integralną 


m km diaz 
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"WYCHOWANE 
"PRZEZ ZAKŁAD 


Od wielu już lat iestem lektorem 
i sprawa wychowania i ksztąłto- 
wania osobowości zwłaszcza mło- 
dych ludzi jest, moim  złaniem, 


 szczegółnie ważna właśnie w kon- 


tekście oddziaływania zakładu pra- 
cy. 
Nie mogę się zgadzać z niektórymi 


 obiegowymi opiniami, iż praca wy- 


winna być wstrzymana, 


chowawcza w zakładzie pracy po- 
bo teraz 
trzeba - robić rejormę i produkować 


towary na rynek. Wydaje mi się, że 
procesy wychowawcze są stałe i nig- 


Ą 


dy nie mogą być zatrzymane. Praca 


„wychowawcza bowiem w zakładzie 
pracy polega-na trojakiego rodzaju 
| działaniach: po pierwsze — przygo- 
'towaniy pracy dla człowieka, po 


drugie — przygotowaniu człowieka 


do pracy oraz po trzecie — przy- 


stosowaniu człowieka do człowieka 
w procesie pracy. Stąd też w opra- 
cowywanych zakładowych  progra- 
mach pracy wychowawczej trzeba 
bezwarunkowe uwzględniać działa- 
nia właśnie na tych trzech płasz- 
czyznach. Muszą więc one być ze 
sobą zintegrowane. Wszelkie zanied- 
banie chociażby jednego 2 nich zni- 
weczy skutki w działaniach pozosta- 
łych. 

W okresie reformowania naszej 
gospodarki wzrasta rola zakłado- 


- wych organizacji partyjnych w re- 
' alizach procesu wychowawczego w 


zakładzie pracy. Organizacja partyj- 
ao dzisiaj powinna być zarówno po- 
mysłodawcą, jak t kontrolerem 


- procesu wychowawczego. Duże za- 
. klady pracy powinny stać się ośrod- 


kami wzorotwórczej pracy wycho- 
wawczej. Pamiętać przy tym należy, 


' tł działalność ideowo-wychowawcza 


wymaga kompleksowego potrakto- 


. wania w różnorodnych formach pra- 
. €g organizacji partyjnych, młodzie- 


- towych, 


" 


związkowych, samorządo- 
wych oraz kierownictw zakładów. 


. W żadnym wypadku nie wolno do- 
. puścić, aby reformę gospodarczą ro- 


zumiano jako komercjalizację. Jej 
celem jest stworzenie załogom moż- 
bitwości samodzielnego działania. A 
więc i wychowania i kształtowania 
osobowości swoich pracowników. . 


ADAM WILK 
j Łódź 


NIE BAĆ SIĘ 
RACJONALIZATORA! 


Zbyt mało pisze się na temat re- 
ejonalizacji, także w „Życiu Partii”. 
Sprawa zaś jest ważna, gdyż rok 
ubiegły był rokiem kolejnym cha- 
rakteryzującym się niską aktywno- 
ścią klubów techniki i racjonalizacji, 
dalszym spadkiem zgłoszonych i za- 
stosowanych projektów, a także ich 
małą efektywnością ekonomiczną. 
Niewątpliwie ma to związek z ogól- 
Rym kryzysem społeczno-gospodaY- 
czym, jednakże jest wiele przyczyn 
szczegółowych. Np. racjonalizatorzy 
i wynałazcy uważają, że niskie staw- 
ki nie stanowią odpowiedniego bodź- 
ca. Nikłe jest także zainteresowanie 
tą problematyką administracji za- 
kła - pracy. Nie przejawia oma 

jałnej aktywności w tematycz- 
Rym inspirowaniu tego ruchu. Do 
zaktywizowania środowiska wynalaz- 
Ców, a tym samym zwiększenia licz- 
by wynalazków, wzorów użytkowych 
t projektów racjonalizatorskich może 


nowelizacja ustawy 
Pierwszy projekt 


przyczynić się 
© wynalazczości. 
zmian przepisów jest gotowy i trwa 
nad nim dyskusja. Sq już jednak 
pierwsze wątpliwości. 


Przy obowiązującym systemie fi-. 


nansowo-ekonomicznym szansę 
wdrożenia mają te projekty wyna- 
lazcze, które rokują szybkie korzyści 
dla przedsiębiorstwa. Jestem zdania, 
iż w przepisach należałoby znieść 
antybodźce przy wdrażaniu projek- 
tów wynalazczych w postaci podatku 
ed zysku osiąganego dzięki temu 
przez zakłady, stosujące te projekty. 


Gdyby zatem zwiększyć materialne 


zainteresowanie przedsiębiorstw 
projektami wynalazczymi, prawdód- 
podobnie znacznie większy procent 
rozwiązań doczekałby się wdrożeń. 
Ruch wynalazczy będzie miał per- 
spektywy rozwoju pod warunkiem, 
że będzie obowiązywał sensowny sy- 
stem wynagradzania. Tymczasem w 
ub.r. weszło w życie nowe zarządze- 
nie wykonawcze do starej ustawy, 
zmieniające dotychczasową tabelę 
wynagrodzeń. Racjonalizatorzy, 
zwłaszcza ci drobni, nie tylko nic nie 
zyskali, łecz znacznie stracili. 


4 niepokojem widzę przyszłość ru- 
chu racjonalizatorskiego. Trudno za- 
iste wymagać, by ochoczo pracowali 
nad nowymi i użytecznymi rozwią- 
zaniami. A tymczasem wiadomo, że 
twórcza myśl powinna w najwyższej 
być cenie. 
| PIOTR PARUCKI 

Lublin 


OSZCZĘDNOŚĆ 
MUSI SIĘ OPŁACAĆ 


W mom przekonaniu do proble- 
mu „oszczędności” nie można pod- 
ehodzić na zasadzie akcji i meto- 
dami administracyjnymi. Kwestia 
te musi znaleźć trwałe $ skuteczne 
rozwiązanie aa płaszczyźnie  eko- 
aomicznej, $ ściślej w ramach me- 
cehanizmów reformy gospodarczej. 


Oszczędność musi się po prostu 
epłacać. Ta oplacalność nie może 
być jednak abstrakcyjna i zbył 
ególna dla tych, którzy mają ją 
realizować na jakimkolwiek bądź 


szczeblu organizacyjnym od robot-- 


mika począwszy na dyrektorze 2a- 
kladu skończywszy. 


Sposobem wymuszenia oszczęd- 
ności w procesie produkcyjnym ne 
pewno jest prawidłowe normowanie 
zużycia surowców ( materiałów. 
oszczędne  Rormy 
powstawały, musi się komuś opła- 
cać „główkowanie” nad tym, żeby 
udoskonalać technologię. Nasz sSy- 
stem produkeji nie ma jak dotąd 
wmontowanego mechanizmu  ejfek- 
żywności i innowacyjności, który. jest 
kluczem do rozwiązania naszych 
kłopotów gospodarczych i nie tyl- 
ko. 


Kreślę tych parę słów w przeko- 
naniu, iż w dyskusji nad planem 
społeczno-gospodaTczym na lata 
1983—1985 4 towarzyszące mu pro- 
gramy przeciwdziałania inflacji 4 
oszczędności są obecnie szeroko dy- 


skutowane w społeczeństwie. Każdy 


więc głos w tych sprawach jest 
ważny. Czynię to z pełnym partyj- 
nym przekonaniem. 


JANUSZ NURKIEWICZ 
Kielce 


e m orasy partyjnej 


 -(rega oczekuję 
a parti? 


Lucyna tówaóń na lamach. „Gazety Poznańskiej” cytuję epinie czlonków or- 
ganizacji partyjnej w Poznańskich Zakładach Rowerowych „Predom, Romet" na 
temat działalności PZPR. Ote fragmenty wypewiedźi. 


(...) Ryszard Płażewski — narzędzio- 
wiec: „„Dotychczasowe formy szkolenia 
okazały się kiepskie, nieskuteczne. Za 
pomina się o człowieku, jego Żżycio- 
wych i społecznych problemach. Trze- 
ba urealnić i uwierzytelnić historię, 
pokazać ją młodemu pokoleniu bez 
bialych plam t niedomówień (...) wiele 
Zmudnej roboty czeka jeszcze partię. 


"I musi być stanowcza. Nie ślepo, ale 


" konsex«wentnie realizować swoje 
uchwały, szczególnie te, które dotyczą 
oedpowiedzialności za konkretne spra- 
wy. Nie wolno też rezygnować ze Słusz- 
nych zasad reformy gospodarczej w 
tmię chwiłowej koniunktury". 


Ryszard Horłeza — technik mecha- 
nik: „Potrzebna jest twarda, nieustęp_ 
liwa realizacja uchwał IX Zjazdu 
PZPR. Dotyczy to także rozliczania 
rządu na forum Sejmu. Weźmy przy- 
klad reformy gospodarczej — odejście 
od pierwotnych założeń w tym wzglę- 
dzie powoduje rozgoryczenie wśród 
załóg. W pracy partyjnej trzeba się 
skupić na podejmowaniu uchwał, na 


-sebramach partyjńych uczyć mądrej, - 
wozważnej demokracji. (-..)" 

Krżysztof Musielski — pracownik 
amysłowy: „Trzeba powiedzieć sobie: 
jacy my będziemy, taka będzie partia, 
ale trzeba także cofnąć się do tematów 
1 atmosfery IX Zjazdu. Tam trzeba 


szukać drogowskazów na przyszłość”. 


Kazimierz Igras — specjalista: od 
spraw kooperacji: „Od partii Oczekuje- 
my teraz otwarcia się do społeczeń- 
stwa nie tylko do swoich członków (...) 
Niezbędne jest wypracowanie od dołu 
takiego modelu, który uaktywni wszy- 
stkich członków partii, także tych, co - 
jeszcze są bierni, wyczekują... Autory- 
też trzeba budować małymi krokami. 
za pomocą faktów dokonanych. Jeżeli 
partia inówi, że to 1 to zrobi, to nie 
wolno rezygnować, ani modyfikować 
tego zobowiązania. Byłem na kilku 
szkoleniach, nie nieciekawa tematyka i 
nudny sposób przekazywania informa- 
cji sprawił, że praktycznie nic nie uzy-- 
skaliśmy, szkoda czasu. Polska gada_ 
Jąca już teraz jest tematem krytyld 
załóg...” 


KONTAKTY 


Razem znaczy Skutecznie 


Minęły dówa miesiące ed wspólnego picaum KC PZPR I NK ZSL. Partyjnym 
obowiązkiem obu erganiaacji stałę się camoockreślenie w obecnej rzeczywiatości. 
' © tym piszą na lamach lomżyńskiege tygodnika „Kontakty* Mirosław Skalski — 
sekretarz KW PZPR i Mieczysław Bagiński — sekretarz WK ZSL. 


„Oto przykłady spraw. których zała- 
twienie jest tylko kwestią czasu: wła- 
śctwe rełacje cen między produktami, 
różne ceny tego samego rodzaju sprzę- 
tu, przybliżenie doradztwa do gospo- 
aarstwa, wsparcie postępu biologiczne- 
go w rolnictwie. Jest też rejestr pro- 
błeamów do rozwiązania w czasie ZNnACE- 
mie óćłuższym: jak zatrzymać młodych 
ma wsi, realizować samorządność w 
zgodzie z interesem ogólniejszym, u- 
ezynić wień atrakcyjniejszą dla ludzi 8 

wyższym wykształceniem, powstrzy- 
miać dewastację urządzeń na obiektach 
smełliorowanych, budować prestiż na” 
wodowy rołnika. (...) 

Wieś nie wierzy, że tak powszechnie 
może i powinna WCZZORCZYE w życia 


Tygodnik 


ostrołęcki 


publicznym i społeczno-gospodarczym. 
Zmiana ról na podmiotową nie dopeł- 
ni aa. sama. Samorząd wiejski — w 
każdej formie ocganizacyjnej — 
nien być współrealizatorem 
rolnej na wai, a nasze organizacje czuć 
się odpowiedzialne ra poziom funkcjo- 
mowania samorządu | władzy w ogóle. 
Samorząd nie może nie korzystać ze 
swożch uprawnień. Nieodległa rzeczy- 
wistość w tej dziedzinie — nie zapomi- 
majmy — daleka była od przyjętych za- 
sad £ycia społecznego. Musimy dużo 
pracować, by powszechne i auten- 
tyczne było uczestnictwo ebywateli 
w aecydowaniu 1 edpowiedzialnoś- 
eł...* 


Odzyskać autorytet 


I Nianie 


Postawa członków partii, ich aktywność, wteżsamianie się s kdeami, ezobisty 
stosunek de zmieniającej się rzeczywistości — ote niektóre sprawy omawiane w 
Gyskusji redakcyjnej na łamach „ostrołęckiego tygodnika, Zacytujemy niektóre 


wefieksje s tej publikacji. 


„W miejskiej organizacji partyjnej, 
4żł można odnieść to do więk- 
obserwujemy 


oczekują na impulsy „z góry”. Chodzi 
e podejmowanie tematu, ProBiematykę 
zebrań. Myślę, że bierze się to stąd. że 
myśmy nasze organizacje partyjne 
przyzwyczaili do tego. (...) Często spo- 
tykam się z pytaniem, jakie tematy 
ująć w planie pracy, co podjąć? In- 
stancja przecież nie może wiedzieć le- 
piej, niż aktyw partyjny w zakładzie, 
jakie problemy najbardziej żywotnie 
interesują organizacje. (...) 

Autorytet partii (..) budują go 
wspólnie organizacje partyjne i Komi- 
tet Miejski. Zauważmy, że aktywność 
wzrasta, kiedy rozwiązania wymaga 
konkretny problem. Jeśli to się udaje, 
pozycja organizacji wzrasta również. 
Ale zbyt często jeszcze anie putrafimy 
wygrać pozytywów naszej pracy. (...) 


Gwoją pozycję odzyskujemy w ogniu 
estrej walki politycznej, © której z 
miezrozumiałych dia mnie względów 
mówimy coraz ciszej. A przecież w jej 
eentrum są właśnie szeregowi  człon- 
kowie naszej partii. Często pozbawieni 
argumentów do jej prowadzenia, a na- 
wet osamotnieni. Jeżeli więc w ich 
świadomości koduje się pogląd, iż 
przynależność do partii to „wystawia- 
nie się do podwójnego karania” trud- 
no tę opinię zbywać milczeniem. (...) 
Kiedy rozmawiam z towarzyszami w 
organizacjach partyjnych, w dalszym 
ciągu odczuwam obawę przed podej- 
mowaniem konstruktywnej krytyki. 
zastanawiam się dlaczego. Podkreślam 
— konstruktywnej krytyki — bowiem 
każda władza nie kontrolowana upew- 
nia się w swej nieomylności. przesta- 
jące liczyć się ze społeczeństwem. By- 
łoby to dziś bardzo niedobre... 


ZOO : 


kronika_ 


"partyjna 


2 — 15 MAJA 1983 R. - 
2 3 * 0 * POSIEDZENIA 
: OEB ZZ WEZYR EWESE RETE * 
* BIURA POLIYYCZNEGO KC 
WASEDW TEE OZZ EZ ZKE TAKT EŃ OE ARE R EOOZRĄ 
4 V Biuro Polityczne oceniła 
ad na tle przebiegu uroczy- 
stosści .1 1 3 Maja sytuację społeczno-poli- 
tyczną w kraju, wynikające z niej wnio- 
ski oraz zadania dla instancji i organi- 
zacji partyjnych. 


10.V. 


— zapoznało się z aktualną 
gpołeczno-polityczną 


"Biuro Polityczne: 


sytuacją 


-—- uznało I Kongres PRON ra donio- 
ełe wydarzenie dła kraju 


— zapoznało się z sytuacją w colnict- 
wie. : 


NARADY I SPOTKANIA 
CEE GÓRE ZP CZCZOZO OE ZZOZ TE OR OZZEY 


3 V W centralnych Uroczystoś- 
SZĘ "eiach z okazji 192 rocznicy 
Konstytucji 3 Maja na Placu Zamkoa- 
wym w Warszawie wzięli udział człon- 
kowie BP 1 Sekretariatu KC: I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Barcikowski, Józef Czyrek, Mirosław Mi- 
lewski, Marian Woźniak, Jan Główczyk, 
Fiorian Siwicki, Marian Orzechowski. 


© w uroczystvm spotkaniu t okarji 
świeta SD wzięli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: Kazimierz Barcikow- 
ski, Józef Czyrek, Jan GlowcZYK, Marian 


Orzechowski. 
4 V. „I sekretarz KC, premier 
dka Wojciech Jaruzelski przy- 
jął z okuzji Dnia Hutnika delegację hut- 
nikow W .spotkaniu uczestniczył sekie- 
tarz KC Manfred Gorywoda. | 
Zaetępcą BP, sekretarz 


5.V. KC Jan  Główczyk wziął 
udział w spotkaniu radzieckich kotespon- 
dentów prasy, radia i telewizji £ przed- 
stawicielami prasy polskiej. 

I sekretarz KC,  premiet 


7-9.V. Wojciech Jaruzelski oraz 
członkowie BP i Sekretariatu KC wzie- 


li udział w obradach I Kongresu PRON. 


7 | / Sekretarz KC Waldemar 
27 Świrgoń epotkał się z ucze- 
etnikami seminarium szkoleniowego stu- 


demtów. 
9V . W Dniu  Zóuyciestwa, w 
RAZ uroczystości przed Grobem. 
Nieznanego Żołnierza w Wajwawie wzie- 
11 udział członkowie BP 1-Sekretariatu 
KC: I sekretarz KC Wojcieeh Jaruzelski, 
Kuszimierz Barcikowski, Józef  Czyrek, 
Hieronim Kubiak, Mirosław Milewski, 
Stefan Olszowski, Albin Siwak, Marian 
Wożniak, Jan Główczyk, Czesław Kisz- 
czak, Włodzimierz Mokrzyszczak, Fioriań 
Siwicki, Mantred Gorywoda, Zbigniew 
Michałek, Marian Orzechowski,  Wałlde- 


mar Świrgoń. 

11.V. Komisja Organów Przed- 
stawicielskich i Samorządu 

KC obradowała nad działalnością samo- 

rządu w spółdzielczości Spożywców 

„sypołem'. Obradom przewodniczył 

członek BP KC Zbigniew Messner. 


© Członek BP, sekretarz Józet 


KC 
Czyrek wziął udział w ucoczystości wrę- 
czenia nominacji 


profesórskich w  Bel- 


wedjecrze. 


"CLURa 


12.V. Klub Poselski PZPR,  ob- 

radujący pod przewodnicte 
wem członka BP, sekielarza KC Karzi- 
mierza Barcikowskiego zapoznał mę z 
informacją o sytuacji społeczno-politycz= 
nej w kraju złożoną przez wicepremiera 


„Mieczysława Rakowskiego _oraz założenia» 


mi rządowego progiamu rozwaju rolni- 
i gospodarki Żywnościowej, przed- 
przez ministra Stanisława 


- w w, ów: 


stawionymi 
Zięhę. 


© Odbyło się dorocznych 


„Życia Parui” 


wręczenie 


nagrod za publicystykę 


partyjną na łamach dziennikow 1 tygod- 


ników PZPR w 1882 r. Nagiody więczał 


członek BP, sekretarz KC  Kmimierz 


B ircikowaki. 


© Czlonek BP. sekretarz KC Józeł 


Czyrek spotkał się z lektorami KC. 


© Członek BP. sekretatz KC Mirosław 
Milewski spotkał się z przedstawicielka- 
m: środouw.ska pielęgniarskiego. 


© Ofbyła się narada sekretarzy Kw 
rolnych Kw 


poświęcona aktualnym zadaniom w pra- 


1 kerowników wydziałow 


cy partii na wsi. 
sekretarz KC Zbigniew Mich ałek. 


W naradzie uczestniczył 


© Odbyła się narada sekretarzy KW, 
poświęcona bieżącym problemom polity- 
ki 


sokretarz KC Waldemar Świrgoń. 


t 


kulturalnej. Naradzie przewodniczył 


© Sctkretarze KC Manfred 
i Zbigniew Michalek wzięli 


Gorv woda 
udział w 
spotkaniu z kierownictwami centralnych 


związKÓW OAZIE 


12- 13. V. Komisja Młodz: 'e+owa KC 

PZPR i Komisja ds. Pracy 
z Młodzieżą NK ZSL  obradowały w 
Piotrkowie Trybunalskim nad warunka- 


mi Życia 1 pracy młodzieży wiejskiej. 
Obradom współprzewodniczyli Tadeusz 
Czechowicz i Tadeusz Wiśniewski, a 
wzięli w nich udział  sekietarze: KC 
— Waldemar Świrgoń i NK — Kazimierz 
Kozub. 

13.V. w Mierkach w woj.  ol- 


sztyńnskim odbyła się doro- 
czna ogolnopołska partyjna narada filo- 
zolów. 
14 V Odbyła się w Częstochowie 

sodę narada kierowników archi- 


wów KW, poświęcona krzewieniu trady- 


cji ruchu robotniczego oraż usprawnie- 
mu pracy z dokumentami PZPR. 


W INSTANCJACH 
POTEREÓOZW ZZ OWCZE ZZA TAÓR) 
I ORGANIZACJACH 
4 | 
2 | i KW w Lublinie obradował 
22 nad sytuacją gospodarczą 
I wdrażaniem informacji. w obradach 
uczestniczył sz etarz KC Manfred Go- 


rywoda. 

3.V. Sekretarz KC Zbięniew 
Michałek przebywał w woj. 

białostockim. gdzie spotkał się z przed- 

stawicielami władz, odwiedził” gospodar- 

stwo Winentago Lisowskiego w Ła?- 

niach. SKR w Szuchniałowie | PGR w 


Krynkach., 

Ą V Zastępca członka BP KC, 
5 I sekretarz KW w Gdańsku 

Stanisław Bejger spotkał się z komba- 

tantami. SE ka 


[ 


(© W Częstochowie odbyła sie seęjnowa 
narada aktywu WKR e 9 województw, 
poświęcona ocenie dotychczasowej pracy 


- 


» 


t wymianie dośwladczeń Naradę prowaer 


drił wiceprzewodniczący OKR Wacław 


SKkoczyłas. 

5 | Członek BP KC Albin Si- 
sów wak spotkał Się z aktywem 

partyjno-młodzie AD ym Komendy Stołecz- 

nej MO. 


e KW w Częstochowie obradował nad 


poprawą sytuacj: mieszkaniowej. 


© Kw w. Radomiu obradował nad 
umacnianiem podstawowych ogniw par- 
tii. członko- 
wie BP: sekretarz KC Czyrek 


i Zolła Grzyb. 


W obradach uczestniczyli 
dózretł 


w Sieradzu obrad 


© KW wał nad roe- 
wujem budownictwa mieszkaniowego W 
obradach uczestniczył ge kretarz 


KC 


Manfred Gorywoda. 

6.V Członek BP KC Staniuław 
skad: Kałkus spotkał sę z Olrga- 

nizacją partyjną Fabryki Maszyn I Utzą- 

dzeńn „FAMAK' w Kluczborku, 


© Zastępca członka BP KC, I sekretarz 
Kw w Gdańsku Stanisław Bejger wziął 
udział w wojewódzkiej naradzie aktywu 
społeczno-gospodarczego, poświęconej go- 


spodarce morskiej. 
© W legnicy odbyła Się 
rada akliywu WKR z 8 wojewodziw. Ob- 


rejonowa na- 


rady prowadził wiceprzewodniczący CKR 


Jacek Trojanek, 

7 |" KW we Włocławku obrado- 
dia wał nad probiemami pracy 

idieawo-wychowawczej w szkołach i pla- 


cowkach oświatowych. 

10.V. W Tarnobrzegu odbyła się 
rejonowa na:ada aktywu 

WKR z 9 wojewodztw. Obrady prowadził 

wiceprzewodniczący CKR Wacław Sko- 

czylas. ; 


1 1.V. Piotrkowie Trybunalskim 
obradowały nad rozwojem rolnictwa. 
KW w Olsztynie obradował 


12.V. ź 
nad stanem l rozmieszcze- 
niem sił partii. W obradach uczestniczył 


Kw PZPR i WK ZSL w. 


zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 
e Sekretarz KC Manfred Gorywoda 


spotkał się z aktywem partyjno-gospodat- 
„SIARKOPOLU” 
oraz wziął udział w uroczystej akademii 
„Stalowa Wola". 


czym w Tarnobrzegu 


45-1ecia Huty 


z okazji . 

14.V. KW PZPR 1 WK Z5L 
w Kaliszu obradowały nad 

rozwojem rolnictwa. W obiadach uczesi- 

niczyli: członek Prezydium, sekretarz 

NK Roman Maćkowski i kiecownik Wy- 

działu Rolnego KC Stefan Zawodziński: 


WSPÓŁPRACA 
(OPZZ ZEORO ZETOR, 
MIĘDZYPARTYJNA 
ZZ ZZOZ ZTA JZK A GÓSZOÓA 


7.V. Zakończyła pobyt w, Buł- 

garii gruva robocza Wy- 
działu Kultury KC z kierownikiem wy- 
działu Witoldem Nawrockim. Delegacja 
przyjęta została przez sekretarza 
BPK Stojana Michajłowa oraz zastępcę 
członka BP KC, wicepremiera. przewod- 
niczącego Komitetu Kultury LRB Georgi 
Jordanowa. 


11.V. Członek BP KC Albin Si- 
: „wak spotkał się w Sofii z 
członkiem BP, sekretarzem KC BPR 
Ognianem Dojnowem oraz zastępcą 


KC - 


członka BP KC BPK, przewodniczącym 


CRZ7Z Patyrem Djułgerowem. 


m W MU WNE dO wów > 


12.V. Zakończył wizytę w Polce 
prezydent senatu i  bur- 

mistrz Bremy, członek Zarządu Fedurat- 
nego SPD Hans Koschnick. W czasie pohy- 
tu został przyjęty przez członków BP KC: 
sckretarza KC Józefa Czyrka i ministra 
Spraw Zagranicznych Stefana Ołszvwskie- 


go. 

14 |  Zakończyli SóWóE w Pałlsce 
JCIE lektorzy KĘ -NSPJ  Benne 
Kukelka i Wolfgang Schznetder. 


H 


e Sekretarz . generalny KC BPK Todot 
ZŻiwkow przyjął członka BP KC 'Altnaa 
Stwaka, 


© Sekretarz generalny KC MPLR Ju- 
mdźżagijn Cedenbał przyjął delegac ję 
PZPR z kierownikiem Wydziału Fkuno- 
micznego KC Stanisławem Gębaią. 


9—10 czerwca 


1943 roku, 40 lat temu, odbył się w 
Moskwie I Zjazd Związku Patrio- 
tów Polskich. Zjazd uchwalił dekla- 
rację ideowo-polityczną oraz statut 
i wybrał Zarząd Główny ZZP. Do 
Prezydium ZG weszii: Wanda Wa- 
silewską. Stefan _ Jędrychowski. 
Zygmunt Berling, Włodzimierz So- 
korski i Stanisław Skrzeszewski. 


23 czerwca 


1888 roku. 75 lat temu, w. Lille 
(Francja) po raz pierwszy został wy- 
konany publicznie hymn robotniczy 
„Międzynarodówka” (tekst E. Pottie- 
ra, muzyka P. Degeytevra). 


k 


50-lecie powstania obchodzi Kamuni- 
styczna Partia Irłandii. KPI była 
zrazu partią klasy robotniczej obu 
części podzielonej wyspy tj. Repu- 
bliki Irlandzkiej i Irlandii Północnej 
(Ulster). Po wybuchu II wojny świa: 
towej organizacja KPI w [Irlandi 
Płn. przekształciła się w samodziel- 
ną partię. w Irlandii zaś komuniści 
utworzyli Irlandzką Partię Robot- 
niczą Ponowne połączenie obu par- 
tii nastąpilo w 1970 r.KPI składa się 
z dwóch organizacji (północnej i po- 
łudniowej), z których każda ma wta- 
sny Komitet Wykonawczy i prze- 
prowadza swoje zjazdy. Najwyższym 
organem KPI jest Narodowy Kormi- 
tet Wykonawczy, do którego wcho- 
dzi po 10 reprezentantów każdej or- 
ganizacji. KPI jest partią niewiełl- 
ką aa członków); 90 proc. sta- 
nowią robotnicy. 


OD REDAKCJI 


- Przepraszamy Autora korespondencji 
zamieszczonej w ar. 16 (391) „ZP — tow. 
Mariana Kowalczyka za Zniekszłalłcenie 
jego nazwiska. 


Dziękujemy ob. Marii Danilewicz z% na” 
desłany list, Z jego treścją zapoanaliśmy 
autora felietonu — reQ. A Fastyna, 


22 
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| 
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z 


ł 
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„ skiej Parti 
grudnia 1982 r. wnikliwie oceni- 


ła drogę przebytą od XH Zjezdu 


| „oraz uchwaliła program działa- 


nia, zapewniający lepsze = i 


_ rzystanie zasobów ludzkich i 
| wóbstecć sił kraju. - 


Towarzysz Nieolae: Ceausescu, ge- 


Reralny sekretarz partii, dokonał 
w referacie głębokiej i wszechstron- 
nej analizy etanu asiągniętego cod 
czu Zjazdu j wytyczył zadania dla 
przyszłej działalności partii i narodu. 
Ten dokument, o wyjątkowym zna- 
czeniu teoretycznym, politycznym i 
praktycznym określa strategię oraz 
taktykę przejścia Rumunii na nowy 
wyższy etup rozwoju. 

Rytm rozwoju naszej PE 
narodowej uwypukla fakt, że na 
przekór realnym trudnościom, spo- 
wodowanym przez aktualny kryzy 
gospodarczy na świecie. przemygł 
„rumuński wytwarza ponad 50 razy 
więcej niż w roku 1938, że poziom 
produkcji rolnej wzrósł 3,5-krotnie, 
a dochód narodowy "na jednego 
"mieszkańca jest obecnie 10 razy 
większy niż w 1950 r. Realizacja jin- 
westycji produkcyjnych i socjalno- 
-kulturalnych, poprawa warunków 
pracy i życia całego narodu potwier- 
<izone zostały "między innvmi przez 
fakt. że obecnie 70 proc. ludności 
Rumuni mieszka w nowych do- 
mach. 


Pełepszenie warunków socjalnych, 
pogłębienie demokracji socjalistycz- 
a, rozwój osobowości ludzkiej 
| są bezpośrednio związane z kie- 

spó yśżz przez partię całokształtem 
tycia społecznego. 

Zarówne w referacie towarzysza 
Ceausescu, jak i w dyskusji, a na- 
sięprnie w uchwalonym programie 
wytyczono zadania na dalsze lata 
uwzgłędniając nowe potrzeby. Jak- 
kolwiek w roku ubiegłym osiągnięty 
został wzrost produkcji o 3.3 procent 
w porównaniu do roku 1981, to dal- 
szy rozwój gospodarki uzałeżniony 
jes od rozbudowy bazy energetycz- 
nej i surowcowej. Niezbędna jest 


maa a na | 
WBRATNICHI 


L_PARTIACHi 


„Krajowa Konferencja 'Rumuń- 
Komunistycznej z 


także rekonstrukcja wielu gałęzi. 


przemysłowych oraz zmiany Ww asor- 


tymencie produkcji. Te zadania obe- 


cnie reaizowane powinny przyspie- 
szyć rozwój rumuńskiej gospodarki 
narodowej, przysporzyć więcej towa- 
rów na rynku i przeznaczonych na 
eksport. 

Realiaacja zadań gospodarczych 
zależy w głównej mierze od siły 


G adolności działania Rumuńskiej. 


Pastłi Komunistycznej, Wymaga to 


zarówno polepszenia stylu pracy, jak: 


i wzrostu poziomu wiedzy całej par- 


 $ii ; jej członków. Partia obecnie li- 
"czy ponad 600 tysięcy aktywistów 


pracujących z oddaniem na rzecz re- 


 alizacji zadań wytyczonych na Kon- 
"ferenecji. Chodzi jednak o to, by każ- 
dy członek partii w zależności o©d' 


swych umiejętności mógł odpowia- 
dać kryteriom aktywisty. 


proc. w 1965 noku do około 31 proc. 
Trwa napływ młodzieży do partii. 
Obecnie prawie jedna czwarta ko- 
munistów liczy poniżej 35 łat życia. 


"Skład narodowościowy partii odpo- 


wiada Getrukturze narodowościowej 


ludności naszego kraju, co jest zgod-, 


ne z tezą głoszoną przez partię o cal- 
kowitej równości praw wszystkich 


ludzi pracy. Ponad połowę członków 


ma ukończone studia wyżaze i śred- 
nie. zawodowe czy techniczne. 
Można z <ałą pewnością «etwier- 
dzić, że nasza partia jest silna i do- 
brze zorganizowana, młoda z punktu 
widzenia biologicznego — jeżeli 
można tak powiedzieć — ale młoda 
również duchem rewolucyjnym. Jest 
te partia, która z optymizmem spog- 
Sąda w przyszłość i jest zdecydowana 


„odrzucić wazystko, co przeszkadza 
lnaczej  postępow ZEM WE : 


e 
1, 


PO KRAJOWEJ KONFERENCJI RPK 


 OŻY wWczY. 


IMPULS 


PAUL RADOVAN' 


mówiąc, każdy członek partii pow i- 
mien być aktywistą. W tym kierunku 
podejmujemy szeroko zakrojoną 
pracę organizacyjną i wychowawczą 
w partii. 

Podjęte przez Konferencję 
mają charakter zespolony i wazech- 
stronny. Obejmują one całokształt 
działalności partii w oelu wzmocnie- 
nia jej szeregów, rozwoju demokra- 
cji i osobistej odpowiedzialności. 

Wyrazem najbardziej 


anaczącym . 
dla siły partii jest fakt, że ed 1965 


reku tj. ed IX Zjandu stam liczebny 
RPK wzrósł penad 2,8-krotnie, do 
prawie 3,3 min koentunistów. Udział 
robotników w partii zwiększył się 
z 44 proc. do ponad 55 proc. Od- 
powiednio do wzrastającej roli ko- 
biet w życiu gospodarczym i społecz- 
no-politycznym zwiększył się rów- 
nież ich udział w partii — od 21 


środki 


ZE podkreśliła EE 
konieczność postawienia w oentrun 
pracy instancji i ereanizacji partyj- 
nych sprawy nie wzrostu Hezebnego 
partii, lecz jakościowego 

wzmocnienia jej szeregów, zwięk- 
ezania wymagań wobec osób, które 
pragną wstąpić w jej szeregi. Wa- 
runkuje to w znacznym stopniu wła- 
ściwe spełnianie przez partię jej mi- 


myśle, rolnictwie oraz w pozostałych 
gałęziach działalności gospodarczo- 
-społecznej. Praktycznie nie ma jed- 
nostki gospodarczej hub kolektywu, 
w których nie działałaby oczanizacja 
partyjna. System oRanizacji ma80- 
wych i społecznych wiąże ściśle par- 
tię z narodem. 


Temu 
„mniejsza kontrola wykonania. Stanowi 
"ona gwarancję uwiarygodnienia te-- 


z 


Jest to zgodne z tym, co powie- 
dział towarzysz Nioolae Ceausescu: 

„Obecnie nasza partia mie może bvć 
tylko awangardą, lecz jest swiązana 
cialem i duszą z masami, przewodzi 
Gpołeczeństwu nie w jego imieniu, 
ale razem z klasą robotniczą z całym 
narodem”. Dlatego nasza partia zcie- 


cydowanie występuje przeciw ten- 


dencjom do podejmowania arbitral- 
nych decyzji, nadużywania władzy, 
naruszania uchwał partyjnych | 
ustaw państwowych. 
Instancje PURE? dead a 
się troszczą © , jak realizuje cię 
więż z PST pracy, sprawdzają 
skuteczność środków  podejmowa- 
nych dla sioówicji negatywnych 
zjawisk. - 2 


adania naszej partii w budowie 
nowego ustnoju wymagają na- 
dania wyższego znaczenia pracy 
organizacyjnej stosownie do aktual- 


* nych wymogów życia apołeczno-go- 


spodarczego. Jest to jeden z podsta- 
wowych warunków urzeczywistnia- 
mia politycznej roli partii. 

Towarzysz Nicolae Ceausescu pod- 
kreśŚlił, że oceny pracy organizacji 
partyjnych nie można dokonywać na 
podstawie ilości posiedzeń i konfe— 
rencji lub według podjętych posta 
nowień, ale przede wezystkim na 


podstawie sposobu , wykonywania 
planu produkcji. 
Rozwój gospodarczy jest bazą 


ogólnego rozwoju kraju. Dlatego 
cała działalność partyjna skupia się 
obecnie wokół kenkrefnych rozwią- 
mań probleenów ekonomicsnych. w 
d4omunistycznej Partii Rumunii po- 
dGejmuje się wysiłki, ażeby jej praca 
organizacyjna została podniesiona do 
poziomu wymagań wynikających z 
rozwoju sił wytwórczych. Ohodzi 
e to, by doskonalić sty! i metody pra. 
cy instancji ; organizacji partyjnych. 
służy coraz skutecz- 


go, ©o postanowiono, ponieważ po- 
maga doprowadzić od praktycznego 
rozwiązania problemów, które po- 


„wstają w procesie wykonywania 


planów gospodarczych, w całej dzia- 
łŁalności państwowej i społecznej.- 
Pod ożywczym impulsem uchwał 


Krajowej Konferencji RPK instan- 


cje i organizacje partyjne podejmują 
coraz skuteczniej wraz zludźmi pra- 

cy wszelkie przedsięwzięcia niezbęd- 
sę dla realizacji kolejnych saocjali- 
stycznych przeobrażeń w życiu na- 
szego kraju. 


Paul Radovan jest Redaktorem 
RPK 


Naczelnym organu KC 
„Muncą de Partid" 


NIECIERPLIWOŚĆ 
MŁODYCH 


Węgierska agencja „Budapress” 0- 
publikowała wywiad z sekretarzem 


KC Węgierskiego Związku Młodzie- 


ży Komunistycznej Laszie Sabjanem- 
-Vargą. Stwierdził on, że fakt, iż 
obecnie realnym celem jest utrzyma- 
nie dotychczasowego poziomu życia 
na Węgrzech, stwarza dla młodziczy 
gorsze pozycje wyjściowe, aniżeli dła 
generacji starszych. już zagospoda- 
rowanych. Nie można więc przecho- 
dzić obojętnie obok zniecierpliwienia 
„miedych. Trzeba im stworzyć wa- 
"minki do wykorzystania tego znie- 
cierpliwienia w celu szybszej reali- 
zacji aspiracji społecznych i zaweo- 
dowych. Leży w interesie społecz- 
nym, by wybijający się młodzi łudzie 


 łokształt 


go socjalizmu. 


w jak najkrótszym czasie otrzymy- 
wali zadania odpowiadające ich wie-. 
dzy i umiejętności. 

Jeśli zaś chodzi e mieszkania, to 
organizacja młodzieżowa nie może. 
przejąć na siebie rozwiązywania tej 
kwestii lecz powinna dokładać sta- 
rań, aby młodzi ludzie mogli w mia- 
rę szybko dojść do własnego miesz- 
kania. Zadanie to powinno się zna- 


leżć w dokumencie regulującym ca-- 
gospodarki  mieszkanio-- 


wej. 


gólnych etapów jego budowy, 
by zawsze trzeźwo - 


jak 
niezbędne jest, 
oceniać sytuację i migody mie tracić 
z pola widzenia klasowych, marksi- 
stowsko-leninowskich kryteriów. 


Także w naszym kraju okazało stę, 


jak ważne jest nieustanne doskona- 
lenie form życia społeczeństwa, po- 
dejmowanie zawczasu nieodzownych 


kroków dla usprawnienia systemu 


planowania i zarządzania gospodar- 
ką narodową, nietolerancja wobec: 
braków AS ei i wobec nieod- 


|| powiedzialności” 


MIARA | 
SPRAWDZIANU. 


„Najlepszym sprawdzianem. 
woiności marksizmu-lenintzmu jest 
praktyczna szkoła budownictwa So-, 
cjalistycznego, kształtowanie realne-- 
"Na własnych do- 
świadczeniach: mogliśmy przekonać 
się, jak ważne jest przestrzeganie 
obiektywnej dialektyki rozwoju spo*+ 
łeczeńsiwa socjalistycznego, poszcze- 

Cd 


suSżE Bil 
"wych Karola Marksa). 


"zy- 


(Sekretarz. KC KPCz Jan Fojtik 
okazji uroczystości TOCZNico- 


KONSULTACJE 


© W Bułgarii opublikowany został 


"projekt ustawy © konsultacji spo- 


łecznej. Dyskusji nad projektem pat- 
ronuje Patriotyczny Front. Wzięło 
w niej udział 35 mln Bułgarów, 
zgłoszono oabkć pop! awck. 


SE ł 


obszarze całego kraju, okręgu, 


Według nowej ustawy konsultacja 
społeczna może być organizowana na 
ze- 
społu osadniczego, gminy, dzielnicy, 
osiedla usb jego części Jej dwie za- 
sadnicze formy — to dyskusja i re- 
ferendum. Dyskusją może dotyczyć 
aktów prawnych i innych aktów, 
których uchwaleniem zajmuje się 
Zgromadzenie Ludowe, Rada Państ- 
wa Oraz rady narodowe. Referendum 
ma dotyczyć samego aktu, przyjęcia 
bądź odrzucenia przepisów praw- 
nych lub innych będących w gestii 
Zgromadzenia Ludowego Rady Pań- 


* stwa lub rad narodowych. 


Prawo uczestniczenia w konsulta- 
cji i referendum przysługiwać będzie 
wszystkim, którzy posiadają prawo 
wyborcze. Ustawa określi również, 
kto i w jakiej formie może cGrqa- 
nizować konsultacje i referendum. 
W skali krajowej te uprawnienia 
przysługiwać będą Radzie Państaa 


.'1 Krajowej Radzie Frontu Pat:io- 


tycznego, lokalnie-komitetom w;yko- 
nawczvm rad narodowych. wójtost- 
wom i organizacjom Frontu Patrio- 
pęzzece: = 
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mowo 


ojczysta... 


z pewnością miał na myśli łączenie. 
. Tymczasem według wszelkich słow- 
 nłków konfuzja to 


zawstydzenie, 
zmieszanie, zakłopotanie, wstyd 
(zmieszanie w tym wypadku to też 


"nie zmiesaganie np. dwóch cieczy, :ecz 


| właśnie zakłopotanie); ostatecznie 

jedyś już o tym wspominałem. wyraz może znaczyć zamieszanie, 

K Gościłem mianowicie damę, zgardiasz, chaos. Łaciński rze- 
| która, chcąc błyszczeć erudy- czownik confusio zawiera wpraw- 


cją, szpikowała swoje wypowiedzi 
wyrazami obcymi. Rzeczy, którymi 
się zachwycała, były fenomenalne, te 
_ które się jej nie podobały, określała 
_epitetem abominacyjne, ludzie albo 
jej konweniowali, albo budzili w 
niej dezynwolturę, sny miewała ko- 


dzie znaczenie zmieszanie, połącze- 
nie, oprócz znanych już zamęt, zmie- 
szanie, pomieszanie, rumieniec, ale 
nadmiaru łacinników nie mamy, ja 
zaś nie spotkałem niegdzie przykładu 
takiego użycia tego wyrazu. Słownik 
Doroszewskiego podaje sporo przy- 


lorystyczne, rzeczywistość była tylko  piagów: „W  kom.panii panowało 
monechromatyczna itd. Focenzewa: milczenie pełne konfuzji” (Pruszyń- 
łem, że to jest poza i że w pew- „uj. „Nie widzę żadnej konfuzji 


"nym momencie musi wpaść w sidła 
tego snobizmu. Rzeczywiście, zaczęła 
opowiadać o pewnym jegomościu, 
który, jak mówiła, był mitomanem, 
bo bez przerwy prawił farmazony. 
. Wykorzystując przerwę oddechową 


"spytałem, czy się napije herbaty. 
.Odparła, że reflektuje z herbaty, 
(gdyż preferuje kawę. Zainteresowa- 
" łem się wtedy, czy miała kiedyś coś 
do czynienia z wolnomularstwem (bo 


.farmazon to właśnie welnemularz). 


Odpowiedziała: „Ależ” 


miej!” 


bynajm- 


Przypomniała mi się ta scena, gdy 
"sobie uświadomiłem, że wśród au- 
torów też zdarzają się tacy, którzy 
preferują cudzoziemszczyznę. Mamy 
w ostatnich czasach modę na wyraz 
'gerwować. Zamiast powiedzieć, że 
ktoś komuś daje jakąś rzecz, albo 
coś mówi, twierdzą, że mu tę rzecz 
lub wiadomość serwują. Nadużywa 
się często wyrazu temat, bo zamiast 
powiedzieć w tej sprawie, mówi się 
w tym temacie; zamiast o książkach 


, . ; KONGRES | 
kieszonkowych pisze się © pocket- fuzja, który znaczy 1) połączenie się i PATRBIOTYCZNEGO 
„dach itd. dwóch lub kilku przedsiębiorstw - Palscz 
| "m". , SNZE 14 
Nieporozumienia, które czasem w jedno. 2) broń z długą lufą. ać 
wynikają, ma być gorsze od tego, . 3 : NE : ż | 
AW RASA Może ktoś powiedzieć, że z takiej Wczrzna 7-9 v. 1963 
które zdarzyło się mojej damie, ref- fuzji (albo z grubej rurv) strzelam ZOE O JK | WARSIAWA 


lektującej z herbaty. Otóż przeczy- 
.. tałem w oficjalnym oświadczeniu ta» 


kiażdanie: ; . skoro, jako czynnik miarodajny, nie R zbiorowy | | 
| p ĆĆ, a. ę . © - powinien się mylić, topisząc e nim £ NE RREZE 
„Pragnąc jednak usunąć powody  tęż trzeba się wystrzegać błędów. ohowiązeh 


do konfuzji 
Urbana z 
przezeń stanowiska Rządu, Prezes 
Rady Ministrów przyjął i zaakcep- 


bował jego oświadczenie”... itd. 


publicystyki Jerzego 


"Otóż użycie wyrazu konfuzja w 


w rekuzie, której częstokrcć i naj- 
szlachetniejsi kawalerowie uniknąć 
nie mogą” (Chodźko); „Deputaci byli 
szanowani jak bożkowie, kiedy się 
sami umieli szanować, kiedy zaś 
który nie umiał zachować miary po- 
wagi swojej, nieraz ostatnia potyka- 
ła go konfuzja'” (Kitowicz). W zna- 
czeniu zamieszanie, rozgardiasz, 
chaos: „Wszystko we Francji jest 
dziwacznym... zamieszki, powstania, 


konfuzje, rzeczy które by powinny br. w Warszawie, Ministerstwo Łączności wprowa- COMO 
kraj przyprowadzić do upadku, a | dziło do obiegu pocztowego okolicznościową kartę, KOME ty 
e . . ć . (i SG . 
rzecz dziwna, utrzymują go na no- zaprojektowaną przez artystę plastyka Zbigniewa 4 
h (Chłędowski); „Pr ę Stasuka, który na znaku opłaty wartości $ zł umieś- : ! 
gac ( 35KI), „krzy pozarze cił grafikę W. Mysyrowicza oraz słowa Cypriana Ka- (| A R 


i tak się uczyni konfuzja,a przy tym 
i tak do glowy im nie przyjdzie, by 
wycieczka mogła nastąpić” (Sienkie- 
w icz). | 


Wniosek stąd taki, że konfuzja nie 


przeszła do polszczyzny w znaczeniu 


zmieszanie czegoś z czymś, połącze- 
mie, lecz tylko w tych dwóch. 


Słowem, Jerzy Urban mógł prze- 
Żyć konfuzję z racji swej publicy- 


styki, czy też z powodu zacytowa- 
 negc oświadczenia, ale czytelnicy ra- 


cze; 


doszukiwali sie łączności lub 
swiązków ze stanowiskiem Rządu. 


Bo konkury to nie to samo co pe- 
łąceone kury, konwikt to nie wspól- 


„my wikt a konwojewać nie znaczy 


wojować wspólnie, tak jak konfuzja 


"to nie wspołłączenie, jak by wyni- 


_kało z przedrostka kon- i wyrazu 


do drobiazgu. Po pierwsz — Jerzy 


Urban to nie drobiaży, pov wtóre, 


miarodajną wykładnią 


Tymczasem siowniki poprawnościo- 
we przestrzegają przed używaniem 
wyrazu miarodajny jako germaniz- 
mu (massgebend) a przyimek prze- 
zeń oraz rzeczownik wykładnia trak- 
tują jako książkowe. 


DLA FILATELISTÓW 


Z okazji I Kongresu Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego który odbył się od 7 do $ maja 


mila Norwida: „Ojczyzna jest 
obowiązek", 

W trakcie I Kongresu PRON Urząd Pocztowy mie- 
szczący się w Pałacu Kultury I Nauki stosował oko- 
licznościowy kasownik pocztowy, który wraż z oma- 
wianą kartą przedstawiamy na reprodukcji. 


: | * 
W numerze 6 informowaliśmy o znaczkach, poświę- 


to wielki zbiorowy 


„Głos Nowej Huty” 


| te = 
ACZ 


conych życiu i działalności Karola Marksa. Dziś kil- | 


ka dalszych informacji. 

I tak poczta NRD w dniu M kwietnia br. wprowa- 
dziła do obiegu pocztowego 6 okolicznościowych 
znaczków oraz jeden ozdobny bloczek. Również pocz- 
ta Nikaragui wydała dwa okolicznościowe znaczki 


. wraz z przywieszkami. Na znaczkach umieszczono 


portrety Karola Marksa na tie rodzinnych stron oraz 
grobu Marksa w Londynie. 

A u nas? Polski Związek Filatelistów zorganizował 
Młodzieżowy Konkurs Filatelistyczny na temat życia 


"4 działalności Karola Marksa. Z tej okazji w dniu 8 


maja br. Urząd Pocztowy Warszawa | stosował O0ko0- 
licznościowy kasownik pocztowy, który przedstawia 


portret Karola Marksa. PIOTR WIECZOREK 


jest to W ie IKi 


4 $$ Av. 


ł 


m : . z . - gó 2ć . 
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Proletariusze wszystkich krajów, ugczeje się! 
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ORGAN 


JN 
6164 


KOMITETU 5 
CENTRALNE 
POLSKIEJ 


ZJEDNOCZONE: |) Ą M 
PARTII 
ROBOTNICZEJ A 9.0. 


Zastąpić import własną produkcją. Takie 
zadanie postawiono sobie w Zakładach 
Płyt Wiórowych w Grajewie. Skutecznie. 

Na zdjęciu: Bolesław Gałażyn wykonuje 
łormy do produkcji e!astycznych sprzęgieł. 


Fot. A. MARCZAK 


AUG 1 2 1993 


Current Sorjałs 


Od dwóch lat partia realizuje program 
przyjęty na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, je- 
go linię walki, porozumienia i reform. Idzie 
konsekwentnie obraną drogą, mimo piętrzą- 
cych się trudności wewnętrznych i zewnę- 
trznych. j 


424» 
U 


Wierni tej linii przeszliśmy fazę wielkiego za- 
grożenia podstaw narodowego i państwowego by- 
tu. Suwerenną decyzją oddaliliśmy wielkie, dra- 
matyczne niebezpieczeństwo. Wprowadzenie sta- 
nu wojennego zapoczątkowało zwrot w kierunku 
stabilizacji gospodarki i życia społeczno-politycz- 
nego. Pod koniec ubiegłego roku stało się możli- 
we zawieszenie większości rygorów tego stanu. 

Partia szerzej podejmować może zadania na- 
rodowego odrodzenia, dążyć w sojuszu z wszy- 
stkimi konstruktywnymi siłami narodu do szyb- 
szego pokonania kryzysu, do wdrażania progra- 
mu reform państwa i gospodarki, i uczynić realną 
perspektywę wejścia na drogę dalszego rozwoju. 

W działaniu, w marszu potrzebny jest moment 
refleksji, ocena sytuacji umożliwiająca spojrze- 
nie na przebytą drogę, ocenę kierunków działa- 
nia, wyostrzenie orientacji. Uczyniło to XII Ple- 
num KC. 

Dokonało ono politycznego bilansu osiągnięć 
i trudności na drodze przebytej od IX Zjazdu, 
sformułowała ocenę sytuacji w poszczególnych 


dwutygodnik 
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22 VI. 1983 
Cena |I5 zł 


środowiskach społecznych i omówiło rozwój 
płaszczyzn porozumienia narodowego, a także 
przebiegu walki z opozycją polityczną, podnie- 
siono szereg aspektów działalności gospodarczej. 

Ocena każdej z tych dziedzin zawiera w sobie 
pokaźny ładunek zadań dla wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych, dla każdego jej człon- 
ka. Są wśród nich zadania doraźne, których re= 
alizacja wpływać będzie na obraz sytuacji spo- 
łeczno-politycznej i atmosferę najbliższych mie- 
sięcy, są również zadania długofalowe, dałeko- 
siężne. 


naliza sytuacji w obrębie głównych sił spo- 

łecznych w Polsce prowadzi do wniosku, że 

linia polityczna partii — linia walki, porozu- 
mienia i reform wyznacza właściwą drogę do.sta- 
bilizacji życia społeczno-politycznego i gospodar- 
czego kraju. Komitet Centralny potwierdził słusz- 
ność tej linii i uznał, że powinna ona być konsek- 
wentnie wdrażana w życie. 

Za zadanie najważniejsze, naczelne Komitet 
Centralny uznał zacieśhianie więzi partii z klasą 
robotniczą, zdobywanie jej poparcia, umacnianie 
jej roli w każdej dziedzinie życia społecznego. 


XII Plenum potwierdziło konsekwentną wolę 
umacniania robotniczej tożsamości partii, rozwi 
jania jej funkcji jako reprezentanta klasowych 
interesów robotników. To wyznacza zadania w 
pracy partyjnej. 

Rola partii jako politycznej reprezentacji kla- 
sy robotniczej — podkreślano w czasie obrad 
KC — wyraża się w linii generalnej i sposobie 
rozstrzygania węzłowych problemów socjalistycz- 
nego budownictwa, Ale także w sposobie podej- 
Ścia do konkretnych problemów życia społeczne- 
go, w codziennej działalności i obecności partii w 
instytucjach socjalistycznej demokracji, wówczas 
gdy organizuje realizację programów gospodar- 
czych i wpływa na podział wytworzonych dóbr. 
Gdy określa i realizuje zasady polityki w za- 
kresie rozwoju i upowszechniania kultury, Także 
wtedy gdy kształtuje ona warunki dostępu młe- 
ciowego startu. W interesach klasy robotniczej 
mieszczą się podstawowe interesy ogółu ludzi 
pracy. | 


omitet Centralny potwierdził fundamentaf- 

ne znaczenie sojuszu robotniczo-chłopskie- 

go, którego konkretne treści w obecnym 
okresie wyznaczają uchwały XI plenarnego po- 
siedzenia KC PZPR i NK ZSL. Realizację tych 
uchwał skonkretyzowanych w postaci rządowego 
programu rozwoju gospodarki żywnościowej Ko- 
mitet Centralny uznał jako trwałe zadanie pra- 
cy partyjnej. 

Z wielką uwagą odniósł się Komitet Central- 
ny do sytuacji w środowisku inteligencji, do wy- 
stępującej w nim polaryzacji poglądów i postaw, 
szczególne znaczenie przywiązując do postaw in- 
teligencji technicznej i ekonomistów. Podkreśla- 
no, że partia rozwiązać chce wszystkie złożone 
problemy polskiej rzeczywistości wespół z naj- 
świetniejszymi umysłami naszego narodu. Jed- 
nocześnie sformułowane zostało jednoznaczne 


stanowisko wobec tych grup inteligencji, zwła- 


Ciąg dalszy na str. 3 


żywe dzieło 
Karola Marksa 


9 i 10 czerwca br. obradowała w Warszawie 
konfercncja maukowe-idcelegiczna poświęcona 
J65 rocznicy urodzin i 160 rocznicy śmierci 
twórcy naukowego socjalizmu Karolą Marksa. 
"Trud jej organizacji podjęły Wydział Ideologi- 
czny KC PZPR, WSNS, IPPM-L oraz redakcja 
„Nowych Dróg”. Uczestniczyło w niej blisko 
200 naukowców z ośrodków akademickich, 
członkowie Prezydium Komisji Ideologicznej 
KC oraz przewodniczący komisji ideologicznych 
KW. Uczestniczyły w niej także delegacje In- 
stytutu Marksizmu-Leninizmu KC KPZR z prof. 
Michałem Mczedłowem i Akademii Nauk Spo- 
łecznych NSPJ z NRD ż prof. Utte Rhcinholdem. 
Obrady otworzył i słowo wstępne wygłosił czło- 


"nek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, tow. 


Józef Czyrek. . 
- Referaty wygłosili: sekretarz KC PZPR, prof. 
M. Orzcchowski — Teoretyczne i ideologiczne 


znaczenie myśli K. Marksa; prof. 8. Dziamski 
— Myśł Marksa o jedności czynnika subiek- 
tywnego i obiektywnego w procesie historycz- 
nym; prof. J. Topolski — Marksowska kon- 
cepcja postępu społecznego; prof. M. Michalik 
— Marksizm humanizmem współczesności; doc. 
dr. hab. J. Pawłowicz — Marksizn we współ- 
czesnym, międzynarodowym roku robotniczym; 
prof. J. Tomicki ; prof. . Koberdowa — Mark- 
sizm w stuletnich dziejach polskiego ruchu ro- 
botniczego; S$. Wroński — Marks wobec spraw 
polskich. 

Wyniki konferencji zostaną wykorzystane w 
przygotowaniach do XII Plenum KC PZPR. (ez) 


„£YGIE PARTII” 
w 5iałymstoku 


czerwca br. przedstawiciele redakcji „Życia 

Pariii* z redaktorań naczelnym tow. Igorem 

Kopałtyńskim spotkali się w Białymstoku z 
działaczami partyjnymi w celu przedyskutowania 
możliwości lepszego dostosowania pisma do ak- 
tualnych potrzeb aktywu. 

Na spotkaniu w KW PZPR, w którym uczest- 
niczyli sekretarze KW towarzysze: Mieczysław 
Doroszko i Mikołaj Kozak oraz sekretarze miej- 
skich i gminnych instancji, a także aktyw par- 
tyjny, wymieniono poglądy na temat działalności 
partyjnej i w tym kontekście roli i zadań dwu- 
tygodnika. Sugerowano podejmowanie w więk- 
szym niż dotąd zakresie problemów wewnątrz- 
partyjnych, jak np. interprefacja statutu, wska- 
zywanie form i metod działań w małych organi- 
zacjach partyjnych, zalecenia w zakresie meto- 
dyki pracy partyjnej i wskazania, na praktycz- 
nych przykładach, inicjatyw zmierzających do 
umacniania szeregów partyjnych w zakładach 
pracy i na wsi. 

Następne spotkania odbyliśmy z aktywem par- 
tyjnym w KZ Węzła PKP i Komisją ldeologicz- 
ną KM w Białymstoku. 

Podczas tych obydwu spotkań omówiono po- 
ziom i zasięg tematyczny publikacji zamieszcza- 
nych na naszych łamach. Podkrećlając potrzebę 
vkonkretnienia pracy partyjnej w różnych Śro- 
dowiskach zawodowych i społecznych, postulo- 
wano omawianie problemów dotyczących stwo- 
rzenia modelu konsultacji społecznej, umiejętne 
przenoszenie uchwał KC na język praktycznych 
działań na co dzień, pokazywanie form i metod 
pracy wiejskich organizacji partyjnych, wpro- 
wadzenie porad metodycznych dla sekretarzy 
1 akiywu terenowych instancji. a także szerszy 
niż dotychczas dobór autorów. problematyki ideo- 
wo-wychowawczej i budownictwa partyjnego. 

Zgłaszano również potrzebę zamieszczania ar- 
tykułów krytycznych i polemicznych. jak rów- 


nież ukazujących, poprzez wypowiedzi aktywu, 


sposoby urzeczywisiniania przewodniej roli par- 
bi. 

_ Na zakończenie pobytu w Białymstoku spotka- 
liśmy się z 1 sekretarzem KW Włodzimierzem 
Keołodziejskim, który poinformował nas o bieżą- 
cych problemach pracy partyjnej w wojewódz- 


twie. 
E.M. 


NOWY KONKURS „Życia Partii” i „Książki i Wiedzy” 


Partia 


-. Partyjność 
Działanie 


Celem komkurai jest uzyskanie materiałów 


' przedstawiaiących aktualny stun ideowo-o- 


ganizacyjnej kondycji PZPR, umacniającej 
swą przewodnią rolę w kaonkucinym działaniu, 
dokumentujących utrwalanie marksistowsko- 
-leninowskiego oblicza partii a zwłaszcza uka- 
zaujących codzienne doówiadczenia pracy par- 
tyjnej. 

Organizatorzy — redakcja „Życie Partii” i 
Wydawnictwo ..Książka i Wiedza” pragną za- 
chęcić uczestników konkursu do zapisu prze- 
myśleń i refleksji, spostrzeżeń i obserwacji do- 
tyczących partii,  partyjności, a szczceólnie 
dzialań urzeczywistniających program PZPR, 
przyspieszający wyprowadzenie kraju z kryzy- 
su. Liczymy, że konkurs pobudzi działaczy par- 
tyjnych do podzielenia się refleksją na temat 
potrzeby bardziej jednoznacznego określenia 
kryteriów partyjmości. Ohodziłoby o ukazywa- 
nie wymiarów partyiności — ideowych i mo- 
ralnych, osobistogo zaanęażowania, potwier- 
dzanych codzienną postuwą, zgodnością słów 
z czynami. przewodnictwem w gracy zawodo- 
wej i społecznej. * 

Organizatorom konkursu zależy na otrzyma- 
niu tekstów przedstawiających partyjne ini- 
cjatywy i inspiracje wepierające konsekwen- 
tne wdrażanie re'>rmy 806p-darczej, pracę 
ogniw i instancji na rzecz wzroctu aktywności 
społeczno-produkcyinej załóg. poprawy orga- 
nizacji i wydajności pracy. Zależy nam na u-| 
kazywaniu współdziałania ; współodpowie- 
dzialności PZPR i ZSL na wsi za rozwój rol- 
nictwa. 

Spodziewamy się. że w nadsyłanych pra- 
cach przedstawione zostaną działania PZPR 
wśród bezpartyjnych. zjednujące ich poparcie 


dla partii, inicjatywy inspirujące wzrost ak-| 


tywności społecznej środowisk. przedsięwzię- 
cia zmierzające do umacniania budowanej 


wytnwale jedności społeczeństwa, znajdujące 


odzwierciedlenie w rozszerzaniu frontu poro- 
zumienia narodowego. 


Nie zawężając formuły konkusu, określonej 


trójczłonowym hasłem „Partia—Partyjność—, 


Działanie”, pragnemy zathęcć do podjęcia 
następujących tematów: 


— realizacja zasady, że partia i jej poszcze- 


gólne ogniwa nie mogą przewodzić bez przo-- 


dowania; 
— koncentracja pracy POP na odbudowie 


przewodniej roli PZPR w ps zczegółnych śro- - 


dowiskach działania; 

— płaszczyzny i ftemy wpływania organi za- 
cji partyjnych na działalność samorządów na 
rzecz kształtowania poczucia gospodarskiej 


współodpowiedzialności za efekty i wyniki 


produkcyjne; » 

-— problemy pracy organizacji party jnych 
w 207 czołowych zakładach produkcyjnych; 

— praca członków partii i zespołów partyj- 
nych w samorządach pracowniczych i spół- 
dzielczych, w ogniwach PRON, w związkach 
zawodowych, w oreanach przedsiawicielskich 
i organizacjach społecznych; 


'] nagroda zz 


— umiejętność aktywizowania przez POP 
członków PZPR do walk: z przeciwnikiem po- 
litycznym i do przeciwstawian:a się demago- 
gii i negatywnym zjawiskom życia 8 
£o; = 

— podnoszenie ranci i rali zadłań indywidu- 
alnych oraz systemątvczne ocenianie ich wy- 
konania; ; 

— postawy, zachowania. charakiecv, sylwet- 
ki społecznych i etatowych aktywistów PZPR, 
wyróżniających się nieprzeciętnym: wynikami 
w pracy i działaniu. 

Nasz komkurs, adrez="wany głównie do krę- 
gów aktywistów i działaczy PZPR. Organiza- 
torzy zwracają Się tukże z zaproszeniem do 
udziału w konkursie reporterów i publicystów 
interesujących się problematyką PZPR. . 

Pozostawiamy dowo!ność w zakresie wybe- 
ru zaproponowanych tematów oraz fermy wy- 
powiedzi. Może to być: 

© artykuł 

© refleksja z doświuicmń party jnego dzia- 

łania 

© zapis z dziennika lub notatnika działacza 

© udokumentowana relacja 

© reportaż 

Konkure ma charakter otwarty. Prace p 
winny być podpisane imieniem i naewichiem 
wraz z adresem. Prace anonimowe lub pednpi- 
sane kryptonimem, uniemożliwiającym nawią- 
manie kontaktu z autorem, nie będą rezupaśry- 
wane. 

Sąd konkursowy przyzna następujące ma- 
grody: j 
30 000 2. 
dwie II nagrody — po 20 006 sł 
trzy III nagrody  — po 15 000 zł 
pięć wyróżnień  — po 10 006 zł 

Jury zastrzega sobie prawo do ewentualnego 
innego podziału nagród. Organizatorzy keon- 
kursu przewidują publikacje nagrodzonych i 
innych wybranych prac na łamach „Życia 
Partii” oraz w wydawnictwie książkowym 
„Książka i Wiedza” za które autorzy wydru- 
kowanych prac otrzymają oddzielne honora- 
ria 

Niektóre prace bądą publikowane na łamach 
„ZP” w toku trwania konkursu i poddane zo- 
staną końcowej ocenie przez Sąd Konkurso- 
wy na tych samych zasadach co prace nie o- 
gloszome drukiem. 

Prace konkursowe muszą spełniać następu- 
jące warunki: nie powinny przekraczać 15 str. 
maszynopisu, nie mogą być nigdzie w części 


lub w całości wcześniej pubiikowane. 


Termin nadsyłania prac upływa 30 listopa- 


da 1983 r. Prace konkursowe (w miarę meŻli- 


wości w maszyncopisie w 3egzempiarzach), na- 
leży nadsyłać na ad.es iedakcj: „Życie Partii” 
00-519 Warszawa. uż. Wsapóina 32;46, z durpis- 
kiem na kopercie „Partia—Partvjność—Duia- 
łanie”. ć 


Rozstrzygnięcie konkursu zbieznie się z ju- 
bileuszem 35-iecia „Życia Parti:'wI kwarta- 


be 1984 r. 
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Ciag dalszy ze str. 1 


Szcza inteligencji twórczej, któce ulegają presji 
przeciwników socjalizmu lub stanowią  przy- 
czótki politycznego podziemia. 

„Będziemy cierpliwie i wytrwale pozyskiwać 
tych, którzy zagubili się w dramatycznych wy- 
darzeniach ostatnich lat. Przeciwników nie 
chcemy mnożyć. Ale też nie zabraknie nam zde- 
cydowania i wytrwałości w ich zwalczaniu”. To 
synteiycznie ujęte stanowisko partii przypomi- 
na, że w środowisku inteligencji toczy się walka, 
Zadaniem partii, zwłaszcza jej organizacji dzia- 
łających w tych środowiskach jest aktywnie 
uczestniczyć w tej walce, w toczących się spo- 
rach przeważać szalę siłą swych argumentów, 
realizmem, otwartością podejścia do wszystkich, 
nawet najbardziej skomplikowanych problemów. 

Komitet Centralny opowiedział się za konty- 
nuacją wysiłków prowadzących do poszerzenia 
plattorm porozumienia konstruktywnych sił spo- 


lecznych i rozwoju aktywności obywatelskiej. 
„Przezwyciężenie zjawisk kryzysowych — czy- 
tamy w uchwale Komitetu Centralnego — po- 


prawa trudnych jeszcze warunków życia licznych 
grup ludzi pracy są ściśle związane z osiągnię- 
ciem porozumienia wszystkich patriotycznych sił 
opowiadających się za pełną normalizacją życia 
społecznego, polityką reform, rozwojem socjali- 
stycznych struktur społeczno-gospodarczych, za 
umacnianiem pozycji Polski w Europie i na 
świecie”. 

Tak pojęte porozumienie jest procesem, który 
realizuje się na wielu płaszczyznach życia Spo- 


lecznego. Jego wyrazem jest również odradzanie 


i rozbudowa różnorodnych struktur życia społecz- 
nego. Wśród nich rosnącą rolę odgrywa Patrio- 
tvczny Ruch Odrodzenia Narodowego. Zadaniem 
instancji i organizacji partyjnych jest upowszech- 
nianie jego dorobku, założeń programowych, po- 
zyskiwanie dła aktywnej w nim działalności co- 
raz szerszych środowisk spolecznych, zwłaszcza 
środowiska robotniczego. 

W nowy etap rozwoju wkracza ruch związko- 
wy. Zrzesza on niema! 3 min członków, wyła- 
nia struktury ponadzekładowe, zdobywa coraz 
szersze możliwości wypełniania swych funkcji 
obrony interesów pracowniczych, wpływania na 
podejmowane decyzje oraz kształtowania etyki 
zawodowej i właściwych stosunków w zespołach 
pracowniczych. Komitet Centralny potwierdził 
wielkie znaczenie aktywnego udziału członków 
partii w życiu i działalności związków zawodo- 
wych, ich wpływu na właściwą działalność sa- 
morządu pracowniczego. | 

Trwałym kierunkiem działalności partii jest 
umacnianie socjalistycznego państwa, podnosze- 
nia rangi organów przedstawicielkich — w tym 
rad narodowych wszystkich szczebli. Zadanie to 
Komitet Centralny potraktował w nierozerwal- 
nym związku z procesem porządkowania i zwię- 
kszenia wymagań wobec administracji, podno- 
szenia jej sprawności i poczucia służebności wo- 
bec potrzeb społecznych. Szczególnie ważnym 
odcinkiem tego frontu aktywizacji partii jest pra- 
ca radnych człanków partii oraz partyjnych ze- 
społów radnych. 


inia porozumienia jest zarazem linią walki. 
Komitet Centralny uznał iż „Głównym zada- 
niem partii pozostaje nadał obrona i umac- 
nianie historycznych zdobyczy socjałizmu, zdecy- 
dowana walka z wewnetrznymi i zewnętrznymi 
wrogami socjalistycznej Polski”. Strategicznym 


celem wewnętrznych ugrupowań przeciwników 
socjalizmu i zachodnich ośrodków inspirujących 
ich aktywność jest stworzenie legalnych ram dla 
działalności antvsocjalistycznej. Z tej właśnie po- 
zycji opozycja chce wpływać na dalszy tok wy- 
darzęń w kraju. Temu celowi podporządkowują 
działalność polityczną i linię propagandową. Te- 


mu służyć mają zarówno słabnące już próby de- 


monstrowania siły na ulicach jak i taktyka prze- 
nikania do różnych sfer życia społecznego. 

Tych celów nie może ptzesłonić ani powrót do 
łegalistycznej frazeologii ani obłudna deklara- 
cja dotrzymania warunków, które tyle razy cy- 
nicznie podeptano ż 

Komitet Centralny zajął w tej sprawie jed- 
noznaczne stanowisko. Partia odrzuca taką for- 
mrułę porozumienia, która wykracza poza kon- 
stytucyine ramy ustrbjowe. Podtrzymuje nato- 
miast ideę porozumienia opartego na: poszano- 
waniu konstytucyjnych zasad ustrojowych, uzna- 
niu priorytetu interesów klasy robotniczej i wy- 
nikającej z tego priorytetu roli partii, uznaniu 
nienaruszalności politycznych i militarnych soju- 
szy państwa, slanowiących gwarancję jego bez- 
pieczeństwa. W tak zakreślonych politycznych 
ramach porozumienia jest miejsce na poszanowa- 
nie różnorodnych motywacji światopoglądowych 
i tożsamości ideolagicznej. Nie ma w nich miej- 
sca dla przeciwników socjalizmu. 

Jest obowiązkiem całej partii, jej instancji 
i organizacji, ogniw frontu ideologicznego, wszy- 
stkich jej członków nie tylko dobrze rozumieć 
istotę tej sprawy, ale aktywnie walczyć o zró- 
zumienie jej przez najszersze kręgi społeczne. 
Linia walki te otwarte przedstawienie opinii pu- 
blicznej rzeczywistych intencji opozycji politycz- 
nej. | 


bilizacji zdecyduje dynamika inicjatyw 

i działałność partii w rozwiązywaniu naj- 
bardziej istotnych problemów naszego życia Spo- 
łeczno-gospodarczego i politycznego. Dotyczy to 
zwłaszcza — przywracania równowagi eKkono- 
micznej. realizacji programu  antyinflacvjnego 
i oszczędnościowego, konsekwentnego 'wdrażania 
reformy gospodarczej. Dotyczy to także sprawied- 
liwego rozkładania w obrębie społeczeństwa nie- 
uchronnych kosztów wychodzenia z kryzysu. To 


K omitet Centralny uznał, że o posiępach sta- 


"zaś wyznacza wagę zadań instancji i organizacji 


partyjnych na froncie działalności gospodarczej. 
Ten front bowiem decyduje o poziomie material- 
nego życia społeczeństwa i wywiera ośólny 
wpływ na kształtowanie się nastrojów  społecz- 
nych w kraju. 

Drugi nurt aktywności i inicjatyw instancji i 
organizacji partyjnych w rozwiązywaniu węzło- 
wych problemów naszego życia obejmować wi- 
nien — powtórzmy — odbudowę i tworzenie no- 
wych struktur życia społecznego, poszerzanie 
płaszczyzny społecznej aktywności obywateli, 
umacniania poczucia współdecydowania i współ - 
odpowiedzialności za sprawy kraju i środowiska. 
Aktywna obecność działaczy partii w Patriotycz- 
nym Ruchu Odrodzenia Narodowego, w odradza- 
jących się związkach zawodowch, w organach Sa- 
morządu społecznego, w radach narodowych, 
zdolność do wnoszenia inicjatywy programowej, 
aktywne prezentowanie w nich stanowiska pan- 
tii i zdobywanie dla niego poparcia, przodowanie 
w urzeczywistnianiu wspólnie określonych kie- 
runków działania rozstrzygnie o rzeczywistym 
przodownictwie partii w strukturze życia spolecz- 
nego. 

Nurt trzeci tej aktywności, który przebiegać 
musi w pełnej zgodności z poprzednimi wyzna- 
czają zadania w sferze kształtowania świadomo- 
ści społecznej — wnoszenia umiejętności klaso- 
wej oceny zjawisk, formowania socjalistycznej 
kultury politycznej, prawnej, ekonomicznej, mo- 
ralnej, umacniania historycznej samowiedzy Spo- 
łeczeństwa. Jest to szczególnie ważne w odnie- 
sieniu do młodego pokolenia. Komitet Centralny 
podkreślił wagę konsekwentnego realizowania 
uchwał IX Plenum poświęconych problemom 
młodzieży i zobowiązał wszystkie instancje i or- 
ganizacje partyjne do dokonania przeglądu reali- 
zacji zadań wynikających z tych uchwał. 

Za szczególnie ważne zadanie Komitet Centra|- 
ny uznał rozwój wychowawczych funkcji szkół 
i uczelni wyższych. 


ampania  sprawozdawczo-programowa po- 
K twierdziła ogromny postęp w procesie ideo- 

owo-programowej konsolidacji szeregów 
partyjnych. Istnieje dzi$ zasadnicza zgodność w 
sprawie uznania pelnej aktualności programu 
IX Zjazdu i wynikającej z niego linii politycz- 
nej. Osłabłyv sprzeczne z marksistowsko-leninow- 
skim charakterem partii tendencje oportunisty- 
czne o charakterze rewizjonistycznym i zącho- 
wawczym, konserwatywnym. Osłabły ale nie wy> 
gasły. Plenum podkreśliło, że walka o przezwy- 
cicżenie szkodliwych tendencji osłabiających 
jedność dziatania jest stałym zadaniem partii. 


„Nie doktryna — stwierdził w swym wystąpieniu 
I sekretarz KC — lecz życie nakazuje nam pro- 
wadzić walkę na dwa fronty. Gvożniejsze nie- 
bezpieczeństwo jest — po pierwsze — to, z któ- 


rym się nie walczy, i — po drugie — te, któ- 


re spotyka się obiektywnie z demagogicznymi 
hasłami przeciwnika. Najęroźniejsze zaś ta, które 
wyradza się w działalność frakcyjną. Tej w żad- 
nej postaci tolerować nie będziemy”. 

Umacnianiu ideowej jedności partii służyć 
powinna pogłębiona analiza teoretyczno-ideolo- 
gicznych problemów socjalistycznego budowni- 
ctwa i określenia zadań frontu ideologicznego, 
jakich dokona Komitet Centralny na następnym 
XIII plenarnym posiedzeniu. ' 

Pełne odrodzenie ideowe partii wymaga za- 
równo rozwoju teorii zdolnej do głębokiej anali- 
zy problemów współczesnej rzeczywistości wy- 
biegającej również w przód, torującej drogę roz- 
strzygnięciom programowym, jak i masowęj, do- 
brze zorganizowanej pracy szkoleniowej. © 
_ Komitet Centralny podjął decyzję o utworze- 
niu Akademii Nauk Społecznych — centrum 
kształcenia kadr i rozwoju marksistowskiej my- 
Śli naukowej w Polsce oraz podkreślił rangę 
szkolenia partyjnego, którego program objąć po- 
winien także przyjęte na posiedzeniu KC „Tezy 
w 100-lecie polskiego ruchu robotniczego” oraz 
raport o przyczynach i przebiegu konfliktów spo- 
łecznych w dziejach PRL. 

Partia — stwierdzono na XII Plenum — stop- 
niowe przezwycięża jednostronność w pojmowa- 
niu zasad centralizmu demokratycznego, dostrze- 
gając niebezpieczeństwa, jakie niosą , biurokra- 
tyczne wynaturzenia jego zasad. Potwierdza wo- 
lę przestrzegania leninowskich zaSad życia we- 
wnętrznego, umacniania mechanizmów demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej. Jednocześnie wyraźniej 
dostrzega potrzebę dyscypliny w realizacji przy- 
jętych ustaleń i umacniania zdolności do zoręani- 
z0wanego działania. ; 

zczególnego nabiera znaczenia wzrost ak= 

tywności i roli POP w środowiskach ich 

działania. Zwiększonej uwagi Komitetów 
wymagają POP bierne, które swą działalność 
ograniczają do zebrań, nie zawsze regularnie od- 
bywanych, często skupiają one całą uwagę na 
swych wewnętrznych problemach, zaniedbu- 
ją to co stanowi  islotę partyjnej  dzia- 
łalności  — inicjatywę i aktywny udział 
w rozwiązywaniu problemów swego śro- 
dowiska, wpływ na świadomość i nastroje spo- 
łeczne. Instancje partyjne powinny udzielić im 
pomocy w przygotowaniu aktywu i określeniu 
kierunków działalności. 

Zaktywizowanie członków partii Komitet Cen- 
tralny uznał za węzłowe zadanie, podstawowy 
warunek skutecznego oddziaływania partii na jej 
otoczenie, odzyskiwanie i umacnianie przewod- 
niej roli. Nie można przewodzić nie przodując. 
Przodować zaś to znaczy przede wszystkim wzo-— 
rowo wypełniać swe obowiązki zawodowe, ale 
także wyróżniać się aktywnością w zwalczaniu 
zjawisk sprzecznych z socjalistycznymi war- 
tościami życia społecznego oraz  wszel- 
kiego zła zagrażającego zdrowiu moralnemu spo= 
łeczeństwa. Komitety zakładowe i egzekutywy 
POP powinny dokonać przeglądu indywidual- 
nych zadań we wszystkich organizacjach par- 
tyjnych, połączonego z oceną aktywności ich 
członków pod hasłem „Każdy członek partkH 
przoduje w swym środowisku”. 

Czynnikiem pobudzającym wzrost aktywności 
a zarazem drogą do umocnienia demokratycz- © 
nym mechanizmów życia wewnętrznego partii 
jest zwiększenie wpływu POP i jej członków na 
podejmowane decyzje przez centralne ł tereno- 
we instancje partyjne. W celu usprawnienia 
istniejącej już praktyki konsultacji partyjnej, 
«omitet Centralny zlecił opracowanie jej jedno- 
litych zasad i metody przeprowadzania. 

Stałym elementem pracy partyjnej pozostawać 
musi również uważne rozpatrywanie i konse- 
kwentna realizacja wniosków kierowanych do 
organizacji i instancji partyjnych. Komitety 
i egzekutywy POP dokonać powinny oceny sta- 
nu i efektów realizacji tych wniosków. 


szystkie z konieczności skrótowo tu przed- 

stawione kierunki działalności oraz zadania 

instancji i organizacji partyjnych w reali- 
zacji uchwały XII Plenun KC mają swój wspól- 
ny mianownik. Jest nim dojrzała, stanowcza wo- 
la konsekwentnej realizacji programu IX Zjazdu, 
linii walki, porozumienia i reform. Czas jaki mi- 
nął od IX Zjazdu potwierdza jej słuszność. Par- 
tia walczyć będzie o zrozumienie jej istoty, zdo- 
bywać dla niej spoleczne poparcie, rozszerzać 
ideowe i społeczne motywy aktywności obywatel- 
skiej. Ale najbardziej liczą się czyny, fakty, rea- 


lizacja. | 
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Vi Plenum Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


Kontrola służy 


umacnianiu 


Jednym z głównych nurtów procesu odradza- 
nia się partii jest przywracanie wysokiej rangi 
jej funkcjom kontrolnym. Szczeswóljną wagę ma 
tu zasadnicze rozszerzenie zakresu i głębi kon- 
tro w samej partii, w czym bardzo ważną rolę 
odgrywa działalność Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej PZPR i komisji rewizyjnych niższych 
szczebli. Okazję do podkreślenia tej prawdy daje 
odbyte 13 czerwca br. plenarne posiedzenie CKR, 
na którym podsumowano pracę Komisji w pierw- 
szej połowie tego roku i określono podstawowe 
zadania na drugie półrocze. 

Referat wprowadzający do dvskusji wygłosił 
wiceprzewodniczący CKR Wacław Skoczyłas, a 
projekt planu pracy do końca roku zaprezentował 
kierownik Biura CKR Józef Oleksy. W obradach 
uczesniczyli przedstawiciele kierownictw wydzia- 
łów KC i kierownictwa CKKP. Obecny był prze- 
wodniczący Głównej Komisji Rewizyjnej ZSL 
Tadeusz Mielak; w tym miejscu odnotujmy za- 
akcentowany na pienum rozwój współpracy CKR 
PZPR i GKR ZSL. czego wyrazem w mijającym 
półroczu była wspólnie przeprowadzona kontrola 
6 wojewódzkich i 48 podstawowych komisji 
współdziałania partii i swonnictw palitycznych. 

Zarówno w reieracie jak i w dyskusji uwagę 
skupiono przede wszystk:.m na robaczej analizie 
przebiegu i rezultatów prac kontrolnych podej- 
mowanych przez CKR. Kończące się półrocze 
przyniosło dalsze rozszerzenie zakresu tvch prac. 
Najważniejsze z nich. to kontrola wykonania har- 
monogramów KC wynikających z uchwał VIII i 
X Plenum KC, ocena realizacji uchwały IX Ple- 
num KC, kompleksowa kontrola działalności 0- 
koło 12 tys. podstawowych ogniw partii, ocena 
funkcjonowania uczelni i szkół partyjnych, oce- 
na bilansów i sprawozdań finansowych partii za 
1982 rok, wreszcie kontrola wybranych jednostek 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 

Zanotowany tu rejestr — a nie obesnuje on 
całości prac CKR w mijającym półuoczu — do- 
brze uzmysławia skalę i probiemowy charukter 
działań kontrolnych prowadzonych dziś w partii. 
Warto podkreślić, że wyniki wszystkich kontrai 
są w OKR szczegółowo analizowane, a wynika- 


partii 


jące z nich wnioski i zalecenia systemalycznie 
przehazywane zarowno kontreiowanym tyniwom 
jak i kierownictwu partii. CKR stale ocenia też 
wdrażanie wniosków i zaleceń pokontrolnych; na 
plłenum stwierdzono wyrazną poprawę w tej mie- 
rze, choć podkreślono zarazem, że powinna być 
ona szybsza i pełniejsza. 

Na szczególną uwagę zasługuje podjęta w kań- 
czącym się półroczu — po raz peawszy na tak 
szeroką skale — kompleksowa ocena działalności 
podstawowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnvch oraz komitetów zakładowych. Ogółem w 
kraju skontrolowano ponad 9 tysięcy POP, około 
25 tysiąca OOP i 6098 KZ. co daje łącznie prze- 
szło 12 tysięcy podstawowych ogniw partii, a 
więc poważny procent jej stanu we wsuystkk'h 
województwach. W krótkiej relacii ne sposob 
omówić rezultatów tax ogromnej pracy. Zasłu- 
gują one zresztą na odrębne i wn.sliwe przed- 
stawienie. 

Na podkreażien'.e zasłużuje duże zainieresowa- 
nie przebiegiem i wynikami tej koatuoli wsrod 
instancji partyjaych i aktywiu W w'€elu woje- 
wództwach w pracach kontroinych z dużym za- 
anzażowaniem uczestniczyły instancje puriy ine, 
a także przedstaw ciele komisii kmiroli partyj- 
nej. Pośrelnim, a'e waznym efekiem tych ba- 
dań — jak stw.endzomo na pienum — było to, że 
spełniły ore istotną roerę insp.racyiną i wycho- 
wawczą. Jest to tvm cenn.eisze. że wyniki kon- 
troli dobitnie poxazuja. iż ożyw.enie w paelii 
nie ukłacia się równemiern.e ani w przekroju pio- 
nowym. an: poziomym. 

Do identycznej konkiuzii prowadzą przedsta- 
wione na pienum wyn.ki kontrol: przeprowawizo- 
nej w siedmiu największych wojewóczkich in- 
stancjach partyjnych, a aotyczącei wdrażania re- 
formv gospodarczej w św.etle uchwał VIII i X 
Pienum KC. Również tu stwierdzano. że mimo 
poważnych oaraniczeń i trudności dokonany zo- 
stał istotnv postęp na drodze przebudowy syste- 
mu gospodarczego zgodnie z założeniarni przy- 
jęetymi przez 1X Zjazd. zarazem jelnak wikaza- 
no na liczne jeszcze i często duże słub:śći w pra- 
cy partyjnej na tym odc:nku. 


- 


Rozmiar relacji nie pozwala na omówienie u- 
staleń, odnotujmy wszakże iż występujacy w dy- 
skusji zasteępca kierownika Wydziału Ekonomicz- 
ncżzo KC Franciszek Kubiczek z dużym uznan' em 
cecenił wartość prac kontrolnych dia dalszego do- 
skomalenia działalności parui na froncie gasno- 
darczym. Podobnie oceniono przydatność pr.e- 
prcwedzonej w kwietniu br. kontroli wdrue- 
nia uchwały IX Pienum KC w sprawie listów 
i skarg zgłaszanych do instancji i orcanizac): 
partyjnych. Równ:eż tu kontrola wvkazuła WY- 
razny postep, ale zarczem :stnien'e je-zcze znacz- 
nych słabości. 


Nieprzypadkiem mocno zaakcentowano na ple- 
num, że narastające W part:: czywiene nikiadą 
rownież na komisje rewizyjne obow qzek bar- 
dviej skutecznego dziania. Podstawową jego 
formą powinny być koortyaowaae kontrole pro- 
blemowe, zapewniające kampieksowość badań. a- 
naiiż i ocen. Szczegó:ny nac's« pow nen być po 
łeżony na badanie węzłowych proo.emów  spo- 
łeczno-gospodarczych i ma tvm tie Stviu i met:d 
partyjnego dz.ałan:a, renisacji przez 0enwa 
parti uchwał partyjnych. Niezbędna jest bliska 
wspołoraca komisji rewizypaych z « powiednuni 
instancjami partyjnymi i komisjami kontroli par- 
ty jnej. 


DoskonMić też trzeba Drofi!aktyczny | instruk- 
tażowy cherakter konirełi. Każda w.zyta zawpołu 
kontrolnego powinna być okusią dia udzielenia 
rady i pomocy sekretarzem iastunc,. pexistawu- 
wych i POP. Przebieg kantroji mus DIE życzŃ- 
wy i pomomy dia kcintralewanych. zwłaszcza 
da podstawowych ogniw partii. No.eży nie ty Fko 
sypnalizować uchyb.enia, locz take wspomie I 
kontrolowanymi szukać nujiepozych metod per 
prawy. W kontrulach tezeua być surowym. ae 
obiektywnym. Z para wyłzenia ne mezą zmiki.ć 
rzeczywiste o6 annięcia, pprawa Uuzżyszana na 
różnych oeinkach. Duzeco na tyn te moma 
bardziej przckonywająco wskazywać ne jstnie;ą- 
ce icszcze niedomacon:a. Naczelną zasadą WSZY- 
stuich działań kontromych musi być to — jak 
podł: rel w podsumowaniu obrad w:cenrzewod- 
niczący CKR Jacek Trojanck — aby służyły do- 
bru i inierecom partii, umacn.aniu je; sily. 


Na kaniec odnotujmy, że wśrósi zadań przyję- 
tych przez CKR na drusie półrocze znalazia się 
komp'eksvrwa kontrola wszystkich Rejonowych 
Ośrodków Pracy Partyjnej, kontrola Gzałań na 
rzecz wzrostu szerezów partyjnych, ocena pracy 
z weteranami ruchu robotniczewo, kontrola wdra- 
Żumia instrukcji Sekretariatu KC w sprawie do- 
kunentacji partvinej i rabozpecren.a przez a- 
parat partyjny taiemnicy paviyjnei : panstwo- 
wej ocema zaloceń oswzytnściowych pod kśych 
przez Sckretariat KC, wrmzcie dGasze kontrole 
w RSW „I rosa-Ksuiyżka-Ruch". AW 


W Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


Wnioski 


i praktyka partyjna 


Kiedy w ubiezłym roku na 1X Plenium Komi- 
tet Centralny normował sposob reagowania na 
wnioski i postulaty zgłaszane praga członków 
partii i organizacje partyjne — nie było w partii 
powszechnego przekonania jak ważnego proble 
mu w działalności partii regulacja ta dotyczy. 
Tvmczasem przyjęta wówczas .lInstrukcja” w i- 
stońny sposób zmieniała dotychczasową praktykę 
w kwestii praw członków partii do wpływania 
na Sprawy całej partii oraz ebowiązków instancji 
gwarantujących realizację tvch praw. Kilkumie- 
sięczny okres wdrażania nowych zasud postępo- 
wania w tej mierze dobitnie to udowodnił. 

Potwierdzenie tego stanu znalazło swój wvraz 
w ostatnich obradach Komisji Wewnątrzpartyj- 
nej KC, która w dniu 8 czerwca br. oceniła efekty 
procesu wdrażania przez instancje i organizacje 
partyjne „Instrukcji KC w sprawie ewidencji 
wniosków, trybu postępowania oraz nadzęru i 
kantroli nad ich realizacją”. 

Wdrażanie tych zasud miało wielokierunkowy 
charakter, poczynając od apuratu KC przez KW 
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aż do POP oraz pazez dziatania tn'onmacyjne I 
szsoleniowe do zmian funkcjonalnych w we 
wnętrznych ogniwach partii. Proces ten nie jest 
oczyw.ście zakończony, ale jak wynika z mate- 
riału przedstawionego członkom Komisji, nowy 
Sposób ewidencjonowania wniosków, mażliwości 
siedzenia ich realizacji i okresowewo rozliczania 
się nie jest już założeniem, lecz praktyką w życiu 
wewnątrzpartyjnaym. 

Kontrola jaką w marcu i kwietniu br. prze- 
prowadził Wydział Oreanizacyjny KC w 10 ko- 
mitetach wojewódzkich i w podiegłych im in- 
stancjach i organizacjach wykazała, że nowy sy- 
stem postępowania z wnioskami wpływa na rze- 
telne, właściwe i terminowe ich załatwianie oraz 
na poprawę stylu I metod partyjnego działania. 

Co prawda pochopny byłby sąd, że po- 
wszechnie już ugruntowała się świadomość, 
iż poważne traktowanie wnioskodawcy oraz wła- 
snych obowiązków ma ważne znaczenie politycz- 
ne. Przyzwyczajenia i złe nawyki dają o sobie 
znać dość często: można mieć wiele zasirzeżeń 


do rzeczowości o!rpowiedzi i do terminów, nie 
wszędzie przyjmu:e sę wnieski przez złosowa- 
nie itp Jednakże przeważa już właściwy stosu- 
nek de wniosków. Nazwał go któś .„sprawda:a- 
nom ładu wewnęewznezo w pawt::”, lecz jest to 
coś więc — jest elenmeniem ucodmiatowienia 
członka partiśj w jego praw.ch do kształtowania 
praktyki działania swej partii. 

Komisja Wewnątrzpartyjna zaakcentowała — 
po vwej nieraz dyskusji — projekty odpowiedzi 
na 101 wniacków wewuątrezpartyinych skierowa- 
nych w czasie kampanii sprawozdawczej de RC, 
a przygońnuame przoz wydzaw KC: Orsaniza- 
cyjny. Oró!nvy. Kww i Kancelarie Sexreturiatu 
KC. Odpowiedz: te. już jako stanowisko KamiSji, 
trafia do wszystk'ch ©wstancji Ldo wnioskudaw- 
ców (do ich szczegółowej prubiemat:Kki powróci- 
my oddzieinie). 

Tak więc w tej części obradv Komisji były 
praktycznym wyrazem stosowania nowych zasad 
postępowania z wnioskami, których reuiizucję w 
instancjach terencwych poddrmo uprzednio ece- 
nie. | 

Człcnkowie Komisji agodnie podkreślali, iż sta- 
ła kontrola reai:zacji wniesków stanow. czynnik 
umacn.ania central: znu denrkratyczego w pawńtii. 

Palsumowując obrady zi-iegca członka Biura 
Poli tycznego. sekretarz KC Włodzimierz Mohrzy- 
szczak zwrócił uwauń, że ze wsztstkich badań 
sondażowych i zebrunych opini: wynika wyraż- 
na poprawa stosunku do wniozków w calej partii 
eraz wzrost mmiejętności posługiwania się tą 
formą wyrażania partyjnej opinii tak w spra- 
wach wewnętrznych partii. jak i w sprawach ©e- 
gólnospołecznych. Spostrzażeniu temu towarzy- 
szyła uwaza. by tej nowej debrej prektyki strzec 
przed sformalizowan.em. 

TX. 


UCHWAŁY XII Plenum KC PZPR 


O węzłowych 


| | problemach 


sytuacji 
społeczno- 


„politycznej 
i kierunkach 


działania : 
partii 


omitet Centralny aprobuje ocenę węzło- 
wych problemów społeczno-politycznych 
i kierunki działan'a partii, przedstawi0- 
ne w referacie Biura Politycznego, uznając je 
za wvtvczne do pracy instancji, organizacji 
podstawowych i wszystkich członków partii. 
Komitet Centralny potwierdzając swą wier- 
ność uchwałom IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR stwierdza, że partia będzie konsekwent- 
nie realizować poditykę walki, porozumienia, 
socjalistycznej odnowy. Wyrazem rosnącego 
poparcia dla tej polityki jest postępująca nor- 
malizacja sytuacji społeczno-politycznej i go- 
spodarczej. 


Zadaniem najwyższej wagi jest utrwalanie 
więzi partii z klasą robotniczą, dalsze odzy- 
skiwanie jej zaufania, umacnianie jej przo- 
dującej roli w życiu narodu. 

Przezwyciężenie zjawisk kryzysowych oraz 
poprawa trudnych jeszcze warunków życia 
licanych grup Wdzi pracy są ściśle związane 
z osiągnięciem porogunienia wszystkich pa- 
triotycznych sił opowiadających się za pełną 
normalizacją życia 4polecznego, polityką re- 
form, rozwojem socjalistycznych struktur spo- 
łeczno-gospodarczych, za umacnianiem pozycji 
Polski w Europie i w świecie. 


Głównym zadaniem partii pozostaje nadal 
obrona i umocnienie historycznych zdobyczy 
socjał:'mmu, zdecydowana walka z wewnętrz- 
nynmu wrogami socjalistycznej Polski. Jest to 
zadanie całej partii, wszystkich jej instancji, 
ogniw (frontu idenlagicznego, każdego z jej 
członków. Obowiązkiem wszystkich organiza- 
cji i członków PZPR jest pogłębianie proce- 
sów ideowej i politycznej konsolidacji partii, 
umacnianie zwartości jej szeregów, podno- 
„szenie aktywności w codziennym działaniu. 
Aby osiągnąć dalszy postęp na tej drodze 
nałeży wzmoóc tętno życia ideowego partii, po- 
głębiać marksistowsko-leninowską analizę sto- 
jących przed nią probiemów, upowszechniać 
wiedzę o programie PZPR, o celach jej dzia- 
łalności i warunkach ich realizacji. W przy- 
gotowaniach do XIII Pilenum KC poświęco- 
nego wezłowym prebleanom ideologicznym wi- 
nien być wykorzystany dorobek dyskusji i kon- 
sultacji. opinie organ:zacji i środowisk spo- 
łecznych, a także wynik: badań naukowych. 


Ldeologiczne i polityczne umacnianie partii 
wymaga stałej wałki z demagogią, z postawa- 
mi oportunistycznymi niezależnie od tego czy 
ich nosiciele występują z rewizjonistycznych 
czy dogmatycznych pozycji. 


Komitet Centralny podkreśla konieczność 
podniesien'a rangi marksizamu-leninizmu w 
teoretycznej i praktycznej działalności partii. 
Przyspieszyć należy proces a 3 i pod- 
noszenia poziomu kadr marksistowsko-lenino- 
wskich. Wzmocnien'a wymaga własne zaple- 
cze naukowo-teoretvczne partii. Należy utwo- 
rzyć akademię nauk spolecznych — podstawo- 


wy ośrodek myćli marksistowskiej w Polsce 
kształcenia kadr dla nauk społecznych. 

Upowszechnianie znajomości ideologii i pro- 
gran partii pozostaje głównym zadaniem 
szkolenia partyjnego. Komitet Centralny zo- 
bowiązuje instancje i organizacje partyjne do 
należytego przygotowania pracy szkoleniowej 
w rotau 1983/84. 

Ważnym nurtem dzidtalności ideologicznej 
partii pozostaje kształtowanie naukowej świa- 
domości historycznej, upowszechnianie znajo- 
mości tradycji ruchu robotniczego. Komiteć 
Centralny przyjnuje do aprobującej wiado- 
mości tezy „W stulecie polskiego ruchar ro- 
botniczego” i zaleca, po uwzględnieniu uwag 
agdłaszanych na plenum, ich upowszechnienie 
i wykorczywtanie w pracy ideowo-wychowaw- 
czej. 

W umacnianiu sił partii za szczegómie waż- 
ne zadamie Komitet Centralny uznaję wzrost 
aktywności i roli podstawowych organizacji 
partyjnych. Powinien się on wiązać z pobu- 
dzanmiem aktywności wszystkich członków 
partii. Dokonać należy przeglądu indywidual- 
nych zadań partyjnych we wszystkich orga- 
nizacjach podstawowych, połączonego z oceną 
aktywności ich członków pod hasłem: „Każdy 
członek pactii przoduje w swym środowisku”. 


Członkowie partii wyróżniać się powinni 
dobrą pracą, ale także aktywnością w zwal- 
czaniu zjawisk sprzecznych z socjalistycznymi 
wartościami życia społecznego oraz wszelkiego 
zła zagrażającego zdrowiu moaralnenu spo- 
łeczeństwa. 


Partia, jej wszystkie ogniwa i członkowie 


przodować powinni w wysiłkach na rzecz 
kształtowania szacunku do pracy oraz w sta- 
ramiach o wysoką jakość jej wyników, dbać 
o poszanowanie godności człowieka, upo- 
wszeołmiać troskę o wspólne dobro, sprawie- 
dliwą ocenę ludzi, wzajemną życzliwość i po- 
moc w potrzebie. 

Rosnąca aktywność podstawowych organi- 
zacji partyjnych w rozwiązywaniu problemów 
gwoich środowisk sprzyjać powinna pozyski- 
waniu dla programu partii ludzi aktywnych, 
cieszących się autorytetem społecznym i zar 
wodowym. Kluczowym zadaniem pozostaje u- 
moonieanie partii w środowisku robotniczym, 

Partia zasiągać będzie zawsze opinii ludzi 


pracy w podstawowych kwestiach politycz- 
nych oraz przy podejmowaniu ważniejszych 


|" - decyzji oraz programów społecznych i go- 


spodarczych rządu. Służyć temu będzie szero- 
ka społeczna informacja oraz polityka kon- 
sultacji. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro 
Polityczne do opracowania zasad i metod kon- 
sultacji partyjmej oraz wdrożenia ich do prak- 
tycznego stosowania. 

Środki masowego przekazu spełniać powin- 
ny coraz aktywniejszą rolę w propagowaniu 
linii partii, w zwalczaniu obcych wpływów 
ideologicanych i politycznych, w rozwijaniu 
świadomości socjalistycznej społeczeństwa. 
Publikacje sprzeczne z ideologią i polityką na- 
szej partii powinny spotykać się z aktywną, 
polemiczną reakcją. Podnosić trzeba jakość 
publicystycznych wypowiedzi, dbać o czystość 
i plastyczność języka, wytrwale walczyć o za- 
ufanie czytemika, widza i słuchacza. Biuro 
Polityczne zleci dokonywanie systematycz- 
nych ocon reaWzacji tak sformułowanych za- 
dań przez poszczególne zespoły redakcyjne. 

Komitet Centralny stwierdza, że wysiłku 
całej partii wymaga rozszerzanie warunków 
do powszechnego uczestnictwa ludzi pracy w 
życiu politycznym i społeczno-gospodarczym. 
Szczególm'e wańmną płaszczyzną tego udziału 
są związki zawodowe. Ruch związkowy umac- 
nia się i wykorzystując doświadczenia rozwija 
aktywność w służbie ludzi pracy. Komitet 
„Centralny podkreśla, że powinnością członków 
partii jest aktyway udział w pracy i życiu 
związków zawodowych 


Komitet Centralny potwierdza wagę rozwo- 


ju i działania samorządu pracowniczego. In- 


stancje i podstawowe organizacje partyjne po- 
winny troszczyć się o właściwą pozycję samo- 
rządów, przeciwdziałać zarówno zjawiskom 
niedoceniania ich roli w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem, jak też próbom prowadzenia pod 
ich szyldem działalnoścł politycznej sprzecznej 
z interesami społeczeństwa i cab tycez0 
państwa, 


W zakresie problematyki ekonomicznej dzia- 


łalmość wszystkich ogniw partii powinna nadal 
koncentrować się na konsekwentnym. wdra- 
żamiu w życie reformy gospodacczej, przyję- 
tych przez Sejm PRL: Narodowego Planu Spo- 
łeczno-Gospodarczejo na lata 19832—85 oraz 
programów antyinflacy jnego i oszczędnościo- 
wego. Ich realizacja ma obecnie rozstrzygają- 
ce znaczenie dła materialnych warunków ży- 


_ cia, stabilizacji społeczno-politycznej i kształ- 


(owania nastrojów społecznych w kraju. 


Komitet Centralny potwierdza trwałość po- 
lityki naukowej i kulturalnej, opartej-o zasadę 
otwartości wobec twórczych poszukiwań, słu- 
ży potrzebom rozwojowym kraju oraz zro- 
zumienia racji socjalistycznego państwa. Par- 
tia deklaruje swą wołę rozwiązywania pro- 
blemów kultury i nauki wspólnie z przedsta- 
wicielami środowisk twórczych oraz ich sto- 
warzyszeń, działającymi dla dobra kultury na- 


"rodowej i socjalistycznego rozwoju kraju. 


Komitet Centralny postanawia rozpatrzyć 


_ na swych posiedzeniach problemy szkolnictwa 


1 wychowania oraz nauki i kultury. 

Komitet Centralny podkreśla wagę dalszego 
konsekwentnego realizowania uchwał IX PJe- 
num poświęconego problemom młodego po- 
kolenia. Wszystkie instancje i onganizacje par- 
tyjne dokonają przeg!ądu realizacji zadań wy- 
nikających z tych uchwał. 

PZPR aktywnie uczestniczy w Patriotycz- 
nym Ruchu Odrodzenia Narodowego, jedno- 
czącym wszystkie patriotyczne siły i środo- 
wiska naszego narochi na gruncie ustrojowych 
podstaw socjalistycznego państwa i polskiej 
racja stanu. Powinnością członków PZPR jest 
aktywny udział w działalności ruchu narodo- 
wego odrodzenia zgodnie z linią i programem 
partii. 

Komitet Centrany PZPR uważą że w o0- 
bliczu niebezpiecznie zaostrzającej się sytua- 
cji międzynarodowej, wobec rosnących zagro- 
żeń dla pokoju, jakie pociąga za sobą impe- 
rialistyczna polityka nasilania zbrojeń i kon- 
frontacji, sprawą najwyższej wasi jest oca- 
lenie pokoju w świecie, niedopuszczenie do 
nuklearnej katastrofy. 

Realny program zmierzający 36 powstrzy- 
mania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia, umoc- 
nienia bezpieczeństwa międzynarodowego, od- 
prężenia i współpracy zawarty został w Pra- 
skiej Deklaracji Politycznej Państw — Stron 
Układu Warszawskiego z 5 stycznia 1983 r. 
W pełni popieramy idące w tym kierunku do- 
niosłe propozycje i inicjatywy pokojowe 
ZSRR. Podzielamy stanowisko przedstawione 
w oświadczeniu rządu Związku Radzieckiego 
z 27 maja 1983 r. Stoimy na stanowisku, że 
zachowanie istniejącego parytetu strategiczno- 
-militarnego w stosunkach między Wschodem 
i zachodem ma zasadnicze znaczemie dla po- 
koju w Europie i świecie, w tym dla bezpie- 
czeństwa naszego kraju. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa, współnie z 
państwami wspólnoty socjałistycznej, będzie 
konsekwentnie dążyć do utrwalenia zasad po- 
kojowego współżycia i współpracy między 
narodami, do umocnienia pokoju w Europie 
i świecie. 


Komitet Centralny PZPR 


Warszawa, 31 A ee r. 


W sprawie 
wyników prac 
komisji KC PZPR 
powołanej a 

dla. wyjaśnienia 
przyczyn i przebiegu 
konfliktów 
społecznych 

w dziejach PRL 


omitet Centralny PZPR zapoznał się ze 
gaaiee komisji powołanej przez 
111 Plenum KC dla wyjaśnienia przyczyn 
i przebiegu konfliktów społecznych w dzie- 
jach Polski Ludowej omuz przeprowadził nad 


nim dyskusję. 


' Komitet Centralny stwierdza, że komisja 


| pracowała zgodnie z uchwałą  peogramową 


IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz posta- 


aowieniami 1II Plenum KC. Komitet Central- 


ny pezyjmuje sprawozdanie komisji i zatwier- 

daa zawarte w nim wnioski. | 
Komitet Centralny zobowiązuje komisję do 

wykorzystania uwag zgłaszanych w dyskusji 


O upowszechnianiu dzieł 


klasyków marksizmu-leninizmu 
i dorobku polskiej, rewolucyjnej 
myśli marksistowskiej 


% | 
arksistowsko-leninowski charakter 
partii, jej zdolność skutecznego kiero- 


wania wałką klasy robotniczej, muszą. 


być oparte na twórczym przyswojeniu teore- 


tycznego dorobku. Marksa, Engelsa 1 Lenina. 


na poznaniu doświadczeń socjalistycznego bu- 
downictwa i walki międzynarodowego ruchu 
robotniczego i komunistycznego oraz stałej 
analizie własnych doświadczeń. 


Sto lat, które minęły od śmierci Karola 
Marksa, to epoka rewolucyjnych przemian 
społecznych i politycznych. Potwierdziły one 
wielkość teoretycznych odkryć i znaczenie 
praktycznych doświadczeń marksizmu. Szcze- 
gólnego znaczenia nabrało wyjaśnienie — słu- 
sznie uznane za istotę nauki Marksa — dzie- 
jowej roli klasy robotniczej, jako twórcy so- 
'ejalistyczngo społeczeństwa. Imperialistyczną 
tazę kapitalizmu oraz rewolucyjny proces 
przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu 
poddał analizie W.I. Lenin. Rozwinął on mar- 
ksizm w nowych warunkach historycznych. 
Doświadczenie potwierdza, że współcześnie 


nie ma marksizmu bez leninizmu. Niemożliwa: 


jest skuteczna działalność rewolucyjna bez o- 
parcia jej o marksizm-leninizm. . 

Od zarania swej stuletniej historii, polski 
ruch robotniczy rozwijał się przyswajając so- 
bie marksizm, twórczo stosując do swoistych 
warunków marksistowską filozofię, ekonomię 
polityczną i socjalizm - naukowy. Pod ich 
wpływem kształtowalt się teoretycy, którzy 
podejmowali owocne próby naukowej anali- 
zy polskiej rzeczywistości, przewodzili re- 
wołucyjnemu ruchowi klasy robotniczej, 
wzbogacając teoretyczny dorobek marksizmu- 
-leninizmu. 


Wszechstronne i głębokie przyswojenie 
dzieł Marksa, Engelsa i Lenina oraz polskiej 
myśli marksistowskiej ma zasadnicze znacze- 
nie dia umocnienia naszej partii i wzrostu 
Jej przywódczej roli w budowie socjalizmu. 


Wydarzenia ostatnich lat spowodowały w 
Polsce znaczne ożywienie zainteresowań my- 


ślą klasyków wśród tysięcy członków partii 
i bezpartyjnych. Sięgają oni do literatury te- 


oretycznej poszukując w niej zrozumienia: 


problemów, przed którymi stanął kraj, a ta- 
kże inspiracji do wyboru sposobów pokona- 
nia twudności i kontynuacji budowy socjali- 
zmu. W ideologicznej pracy PZPR pierwszo- 


'planowe znaczenie ma dziś systematyczne u- 


powszechnianie całego dorobku teoretyczno- 
-naukowego socjalizmu, a zwłaszcza dorobku 
W.I. Lenina. 

W związku z tym Komitet Centralny PZPR: 


1. Zaleca „Książce i Wiedzy” podjąć nową 
edycję „Dzieł wszystkich” Włodzimierza Le- 
nina, opartą na ostatnim wydaniu w języku 
rosyjskim i zakończyć ją do 1990 roku. Ko- 
mitet Centralny PZPR wyraża podziękowa- 
nie Komitetowi Centralnemu KPZR za pomoc 
merytoryczną, a także gotowość realizowania 
ważnej dla naszej partii inicjatywy w opar- 
ciu o bazę materialną wydawnictwa „Pro- 
gress". 

2. Stwierdza z zadowoleniem, że „Książka 
i Wiedza” w roku 165 rocznicy urodzin 
i 100-lecia śmierci Karola Marksa zakończyła 
w zasadzie pierwszą polską edycję dzieł Mar- 
ksa i Engelsa. Komitet Centralny zaleca wy- 
dawnictwu kontynuowanie tej edycji przez 
jej uzupełnienie o pozycje z rękopiśmienni- 
czej spuścizny klasyków. 

3. Uważa za niezbędne cpracowanie i rea- 
lizację biblioteki najwybitniejszych prace 
przedstawicieli polskiej myśli marksistow- 
skiej. Plan realizacji tej inicjatywy w la- 
tach 1984—1993 wydawnictwo „Książka i Wie- 
dza” przygotuje w porozumieniu z Instytu- 
tem Ruchu Robotniczego WSNS przy KC 
PZPR i przedstawi Biuru Politycznemu do 
zatwierdzenia we wrześniu br. 

4. Zobowiązuje IPPML, WSNS przy KC, 
Centralne Archiwum Partyjne oraz partyjne 
organizacje odpowiednich placówek PAN 
i wyższych uczelni do udzielenia pomocy 


f przygotowania sorawozdania do publikacji 
w specjalnym zeszycie „Nowyć£h Dróg”. 

Kom:tet Centrainy wyraża uznanie i podzię- 
kowanie komisji oraz współdziałającym z nią 
instytucjom i osobom za rzetelne wykonanie 
zadań nałożonych na nią przez IX Zjazd i ILIl 
Plenum KC. | 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że 
sprawozdanie komisk i zawarte w nim wnie- 
ski będą służyły rozwojowi myśli ideowej i 
praktyce działania partii w procesie socjali-- 


stycznej odnowy. 


Komitet Centrplny PZPR 


Warszawa, Jl maja 1983r. . 


„Książce i Wiedzy” w zapewnieniu wysokiego 
naukowego i edytorskiego poziomu realizacji 
tych przedsięwzięć. 


. 


Zakończenie wydania dzieł Marksa i En- 
gelsa oraz nowa edycja „Dzieł wszystkich” 
Lenina staną się ważnym wydarzeniem w 
życiu naszej partii, powinny przyczynić się do 
poprawy działalności ideologicznej. 


Prace klasyków marksizmu powinny być 
szeroko wykorzystane w szkoleniu partyjnym 
we wszystkich formach studiowania marksi- 
zsmu-leninizmu. Zaleca się środkom masowej 
informacji stałe i planowe popularyzowanie 
poszczególnych prac i ich znaczenia dla wal- 
ki politycznej. Niezwykle ważnym i pilnym 
zadaniem jest przyswojenie myśli klasyków 
młodemu pokoleniu Polaków, przede wszy- 
stkim młodym członkom partii, zarówno w 
działalności systemu oświatowego, jak i w 
pracy organizacji młodzieżowych. Studiowa- 
nie i praktyczno-polityczne wykorzystywanie 
dorobku klasyków marksizmu winno stać się 
codziennym orężem całej partii. Komitet Cen- 
tralny zobowiązuje wydziały ideologiczne do 
szerokiego wykorzystania tekstów klasyków 
już w najbliższym roku szkoleniowym. 


Członkowie partii i organizacje partyjne w 
księgarstwie i bibliotekach zadbać powinni, 
aby dzieła Marksa i Engelsa, „Dzieła wszyst- 
kie” Lenina oraz ukazujące się tomy z ..Bi- 
blioteki polskiej myśli marksistowskiej” sta- 
le były dostępne w księgarniach, znalazły się 
w zbiorach bibliotek publicznych, nauko- 
wych, większych zakładów produkcyjnych, 
szkół ponadpodstawowych. 


KC PZPR wyraża przexonanie, że polskie 
edycje pełnych dzieł Marksa, Engelsa i Le- 
nina, publikacje dorobku polskiej myśli mar- 
ksistowskiej przyczynią się do umocnienia 
hartu ideowego naszej partii, trwale i skute- 
cznie będą kształtować socjalistyczną świado- 
mość klasy robotniczej I społeczeństwa pol- 
skiego. | 


Komitet Centralny PZPR 


Warszawa, 31 maja 1983 r. 


odstawowym kryterium racjona- 

lności stylu pracy partii jest 

aprobata społeczna jej polityki. 
Musi ona odpowiadać społecznym 
preferencjom większości ludzi, któ- 
rych polityką ta dotyczy, zwłaszcza 
zaś preferencjom klasy robotniczej, 
której partia jest głównym reprezen- 
tantem politycznym. 

Jakie czynntki i jakie okoliczności 
powodują, że jedne formy, metody 
pracy partii stają się pożądane, nie- 
kiedy dominujące, inne zaś tracą 
znaczenię bądź zanikają? Odpowie- 
dzi wymaga też pytanie: jakie są 
istotne przyczyny i powody zmienia- 
jące styl działania partii i jej ogniw. 
Z wielu uwarunkowań decydujących 
o stosowaniu określonych meted 
i form wyróżnić można kilka zasad- 
niczych. Należą do nich: 

— strategiczne i taktyczne (osta- 
teczne i etapowe) polityczne cele 
partii zawarte w jej programie; 

— skala i zakres sprzeczności oraz 
konfliktów  przejawiających się w 
procesie budownictwa socjalistycz- 
nego, związanych ze stopniem za- 
awansowania socjalistycznych sto- 
sunków spcieczno-politycznych; 

— proces dostosowywania struk- 
tur organizacyjnych partii do jej po- 
lityczrno-ideologicznych potrzeb; 

— jakościowy stan szeregów par- 
tvjnvch, poziom wiedzy politycznej 
or2z zasób doświadczenia polityczne- 
go, a także orientacja światopoglą- 
dowa członków partii, znajomość 
mechanizmów funkcjonowania par- 
tii oraz praw i obowiązków statuto- 
wych; 

— cechy osobowe i predyspozycje 
dzialaczy partyjnych, proporcje uni- 
wersalizmu politycznego i politycz- 
nej specjalizacji np. ekonomuka, 
ideologia, kultura itp.; . 

— obieg informacji w partii (w 
myśl dewizy, że jakość decyzji oraz 
sposób i formy ich urzeczywistnienia 
zależą od jakości informacji). 

Zarówno w odniesieniu do całej 
partii, jak i jej ogniw styl pracy 
może przybierać kształt dcmokraty- 
czny, autorytatywny oraz manipula- 
torski. W odniesieniu do zachowań 
indywidualnych niektórych funkcjo- 
nariuszy wyróżnia się niekiedy styl 
nie ingerujący. Na ogół występują 
style ..mmieszane”, charakteryzujące 
się jednak przewagą bądź demckra- 
tycznych, bądź autokratycznych ele- 
mentów. 

Z punktu widzenia celów i ideałów 
partii marksistowsko-leninowskiej 
najbardziej pozżądanym i uprawnio- 
nym jest 


demokratyczny styl pracy 


Do jego utrwalania zmierza partia 
poprzez cały system rozstrzygnieć 
normatywrne-statutowych. Umacnia- 
niu tego stylu obiektywie rzecz bio- 
rąc slużą leninowskie zasady centra- 
lizmu demokratycznego. Demokra- 
tyzm w partii był i jest wartością 
mającą niezwykle pozytywne zabar-- 
wienia emccjonalne, czego wyrazem 
były chociażby niedawne burzliwe 
dvskusje w PZPR nad jej organiza- 
cyjno-politycznym kształtem. 


Mimo że demokratyczny styl na- 
biera wartości modelowych. nie po- 
winien być jednak absolutyzowany. 
W działalności partii niejednokrot- 
nie występuje z przyczyn obiektyw- 
nych konieczność preferowania cen- 
tralizmu i partyjnej dyscypliny 

Biorąc pod uwagę całokształt me- 
chanizmów wewnątrzpartyjnych de- 
mokratyczny styl działania preferu- 
je: 

— zgcdny z wolą wicksześci spo- 
sób wyłaniania. a w konsekwencji 
i funkcjonowania władz partyjnych; 

— przestrzeganie odpowiednich 
procedur wyborczych, tajności wyv= 
borów oraz leninowskiej 
jawności działania; 

— otwartość dyskusji i 
której granice wyznaczają 


krytyki, 
interesy 


zasady - 


= 


Styl pracy partii służy podnoszeniu jej politycznej efektyw- 
ności, a więc optymalizacji decyzji politycznych, będących 
finalnym produktem określonych metod i środków działania 


partii, jej ogniw oraz członków. W tym kontekście można mó- 
wić o racjonalności decyzji politycznych partii, a w konsek- 
- _ wencji również o racjonalności stylu jej pracy. 


- STYL PRACY 
PARTII 


Jaki bywa 
i być powinien 


MIECZYSŁAW SZYSZKO 


partii ujmowane w kategoriach jej 
ideologicznej. politycznej i organiza- 
cyjnej jedności. budowanej w opar- 
ciu o leninowskie normy i zasady, 
a nie personalne układy lub jedno- 
stkowe zależności, preferujące usy- 
tuowanie poszczególnych członków 
w strukturze partii; 

— właściwe przygotowanie i pro- 
granowanie decyzji, przy zaanga- 
żowaniu odpowiednich gremiów 
i członków partii w procesy decy- 
zyjne; | 

— taki obieg informacji który 
obiektywnie umożliwia eliminowanie 
błędów z prcecesów decyzyjnych oraz 
pozwala skutecznie kształtować sze- 
roko rozumianą wiedzę członków 
partii; 


— operatywną politykę kadrową 
konsekwentnie przestrzegającą wy- 
mogów politycznego zaangażowania, 
partyjnej pryncypialności i fachowo- 
ści; | 

— należytą kontrolę wykonania 
uchwał poszczególnych instancji 
partii, lącznie z kontrolą realizacji 
uchwał zjazdowych. 


Katalog powyższy nie wyczerpuje 
wszystkich postulatów związanych 
z demokratycznym stylem pracy 
partii zwraca jednak uwagę na ge- 
neralńe wymogi, których spełnianie 
decyduje o stopniu przejawiania się 


"tego stylu. Jego efektem są z reguły: 


inicjatywa, polityczna aktywność, 
poczucie współuczestnictwa i współ- 
odpowiedzialności, zwiększające sto- 
pień utożsamiania się jednostek z 
partią oraz kształtujące właściwy 
klimat w stosunkach międzyludz- 
kich. 


W praktyce iunkcjonowania partii 
występuje 


wiele czynników 
ograniczających 


bądź ujemnie korygujących demo- 
kratyczny stvl jej pracy. Jest to za- 
zwyczaj ebawa przed ryzykiem, in- 
nowacją, niechęć do kolegialności, 


dążenie do monopolu (władzy, ko- 
rzyści materialnych), a także obrona 
przed błędnie interpretowaną samo- 
rządnością i społeczną spontaniczno- 
ścią. * 

Czynnikami deprecjonującymi: lub 
hamującymi demokratyczne działa- 
nia w partii są: niski poziom świa- 
domości ideologicznej (odideologizo- 
wanie partii); brak znajomości poli- 
tycznych i organizacyjnych zasad 
funkcjonowania partii, dezintegracja 
organizacyjna, osłabienie więzi 
czlonkowskiej (partia jako wspólno- 
ta realizująca cele polityczne); wy- 
obcowanie kierowniczych gremiów 
w strukturze partii; tendencje uzur- 
patorskie; ograniczenie i eliminowa- 
nie kontroli organizacji partyjnych 
w stosunku do instancji; przejmo- 
wanie atrybutów organizacji partyj- 
nych przez wąskie gremia lub jed- 
nostki; wymykanie się aparatu par- 
tyjnego spod kontroli władz partyj- 
nych; niewłaściwy tryb doboru pra- 
cowników aparatu partyjnego (jego: 
konformizm i konserwatyzm, niekie- 
dy karierowiczostwo i oportunizm); 
niewłaściwe metody realizacji liczeb- 
nego i jakościowege wzrostu szere- 
gów partyjnych; niskie walory ideo- 
we, polityczne i moralno-etyczne 
członków partii; zachwianie propor- 
cji w składzie społecznym partii 
(urzedniczenie partii, spadek liczby 
robotników, utrata klasowej tożsa- 
mości partii); niedomagania w za- 
kresie realizacji zasady przewodniej 
roli partii wobec społeczeństwa 
i państwa; nieadekwatność działań 
partii wobec perspektywicznych za- 
łożeń programowych; brak mobilno- 
ści partii w dostosowaniu form 
i metod działania do zmiennej rze- 
czywistości; przejmowania kompe- 
tencji władz państwowych (identv- 
fikacja, krzyżowanie się zakresów 
decvzyjnych partii i aparatu pań- 
stwowego); dublowanie się proce- 
sów decvzyjnych partyjnych i pań- 
stwowych (w tvm wojskowych); za- 
nik funkcji politycznego kierowanie 
i kontroli partii wobec organów 
i administracji państwowej. 

Wiele z wymienionych wyżej czyn- 


shików sprzyja niejaka automatycznie 


„być traktowane 


utrwalaniu się niedemokratyeznych 
stylów pracy partii stając się zwlasz- 
czą podłożem dla działań autoryta- 
tywnych. | 
Charakteryzują je zazwyczaj ten- 
dencje do nadużywania działań dy- 
scyplinujących, centralizacji proce- 
sów decyzyjnych. nierzadko  prze- 
Świadczenie o nieomylności decvzji 
tzw. góry. W odniesieniu do o5ób 
sprawujących kietownicze funkcje 
styl ten przejawiać się może w im- 
pulsywnym entuzjazmie lekceważą- 
cym spcieczno-polityczne realia. 


Autorytatywny styl 

pracy może być jednak również wy- 
razem energii, rozmachu 1! przedsię- 
biorczości w działaniu, dużej przebo- 
jowości zarówno jednostek, jak też 
kierowanych przez nie kolektywów. 
Jeśli rozmach ten i przebojowość, łą- 
czące się z polityczną aktywnością, 
idą w parze z wymogami statutu par- 
tii. jej polityczną linią, a przy tym zy- 
skują ogólnopartyjną i społeczną ak- 
ceptację. to nie powinny 
jako zaprzeczenie 
demokratycznego stylu działania. 


Autorytatywny styl działania jest 
również — co nietrudno zauważyć 
analizując materiał historyczny — 
preferowany przez prądy i ugrupo- 
wania  sekciarskie, dla których 
glównie „stalowa, żelazna dyscypli- 
na” jest synonimem operatywności 
i skuteczności politycznego działania. 


Naganne jest również świadome 
uciekanie się do manipulacyjnych 
metod i środków w pracy partii Styl 
manipulacyjny jest zazwyczaj rów- 
noznaczny z dewizą „cel uświęca 
środki”. 

W dzialaniu przejawiającym się 
w stylu manipulatorskim niejako z 
góry zakłada się, iż końcowe efekty 
działania bądź nie muszą być zna- 
ne ogółowi, którego dotyczą, bądź 
też nie powinny być mu znane, zna- 
jomość bowiem końcowych rezulta- 
tów takich działań może prowadzić 
wręcz do ich społecznej negacji. 
Urzeczywistnianie stylu manipula- 
torskiego zakłada więc konieczność 
mistyfikowania i maskowania istoty 
dążeń i zamierzeń takich, czy innych 
działaczy lub gremiów w partii. 
Elementy tak rozumianych działań 
politycznych dostrzec można analizu- 
jąc rewizjonistyczne tendencje skry- 
wane np. pod szyldem rozwijania 
marksizmu-leninizmu. 

Styl  nieingerujący, dostrzegany 
nierzadko w kierowaniu zespołami 
pracowniczymi, w partii może prze- 
jawiać się jedynie w sposób ograni- 
czony. Nie może on być stosowany 
ze zrozumiałych względów .przez 
kierownictwo partyjnych instancji, 
oznacza bowiem nic innego, jak po- 
lityczną bierność, brak ofensywne- 
ści, własnego zdania. niechęć do wy- 
dawania jakichkolwiek ocen i zaj- 
mowania stanowiska. 

Elementy takiego stylu pracy do- 
strzec można jednak w funkcjono- 
waniu wielu POP, gdzie organiza- 
cyjno-ideologiczny marazm jest po- 
chodną ogólnego stanu partii; wyra- 
zem braku politycznej energii. Jeśli 
stan taki utrwala się lub pogłębia, 
to styl nieingerujący stwarza dogod- 
ne warunki przenoszenia na grunt 
partii działań autorytatywnych i ma- 
nipulatorskich. 


k 


„Styl pracy partii” przedstawiony 
w niniejszym materiale wykracza 
poza swe teoretyczne aspekty. Par- 
tyjna rzeczywistość jest bowiem zna- 
cznie bogatsza w swej ideologiczno- 
-politycznej i organizacyjnej złoże- 
ności. Dlatego styl pracy partii wy- 
maga dalszych pogłębionych analiz 
funkcjonowania PZPR; jej tożsamo- 
śfi rozumianej jako proces harmoni- 
zewania zasad konstytuujących par- 
tię z cełami i interesami polskiej 
klasy robotniczej. 


Pierwszą część artykułu zamieściliśmy 
w 12 numerze „Ż.P.”, 


7 


RUCH ZWIĄZKOWY. 


W INTERESIE 
CAŁEJ KLASY 


ROBOTNICZEJ 


ROMAN CZARNOWSKI 


Dotychczasowe doświadczenia odrodzonych związków zawodowych 
pokazały, że ich duże rozproszenie może stać się hamulcem na 


drodze dalszego rozwoju i efektywności 
związkowe, 


związkowgo. Małe organizacje 


funkcjonowania ruchu 


działające w jednym 


 przedsiębiorstwie, nie mają możliwości korzystania z pełni praw i 
wyw.qzywania się ze wszystkich obowiązków. i 


Z tej sytuacji zdawałi sobie spra- 
wę sami działacze zwiążkowi ©raz 
przedstawiciele administracji. Ci o- 
statni próbowali zgłosić działaczom 
związkowym propozycję okresowych 
konsultacji ważniejszych projektów 
decyzji administracyjnych. Najczę- 
ściej jednakże ministrowie i woje- 


wodowie zamierzali spotykać się z 
przedstawicielami najwięk- 
szych związkowych organizacji, 


przeciwko czemu zdecydowanie pro- 
testowali pozostali związkowcy. 


Wśród działaczy i członków związ- 
ków zawodowych powoli zatem doj- 
rzewała myśl, że funkcjonowanie 
ruchu związkowege będzie skutec2- 
niejsze, jeżeli związki  zawedowe 
zintegrują sweje wysiłki, jeżeli ske- 
erdynują działania, jeżeli wspólnie 
walczyć będą e rozwiązywania prob- 
łemów, z którymi beryka się cała 
kłasa robołnicza, a nie tylko poszcze- 


gólne załogi lub poszczególni pra- 
cownicy. 
ychodząc naprzeciw licznym 


postulatom związków zawodo- 

wych, z inicjatywy Społecznej 
Komisji Konsułtacyjnej, Rada Pań- 
„stwa PRL podjęła 12 kwietnia br. u- 
chwałę w sprawie zasad i sposobu 
tworzenia ogólnokrajowych organi- 
zacji związkowych. 


Uchwała Rady Państwa przewidu- 
je ich formy. Może to być erganiza- 
cja pracowników zatrudnionych w 
danej branży, a wiec związek zawo- 
dowy zrzeszający członków  fizycz- 
nych, zatrudnionych w określonej 
zalęzi gospodarki narodowej. lub też 


mcże to być organizacja zrzeszająca 


zwiazki zawodowe funkcjonujące w 
zakładach pracy, a więc związek 
(zrzeszenie lub federacja) związków 
zawodowych, do którego należą ©so- 
by prawne. 


Obie formy organizacyjne zapew- 
niają realizację podstawowych fun- 
kcji związków zawodowych. Wyda- 
je się jednak. że dotychczas za mało 
mówi się o różnicach i o ewentual- 
nych skutkach nie tylko prawnych, 
lecz i  spałeczno-ekonomicznych 
urkcjonowania każdej z tych form. 


Większość działaczy związkowych 
enewiada się za federacyjną ergani- 
zacją ogólnokrajową, co spowodo- 


- 


wane jest dążeniem do zachowania 
niezależności i samcedziel::ości ogniw 
zakłaaowych, w tym także ich oso- 
bowości prawnej. Warto jednak w 
tym miejscu podkreślić, że forma fe- 
deracji może również nie rozwiązać 
wszystkich kłopotów zwłaszcza ma- 
łych i słabych, także finansowo, 
związków zav:odoewych. 

Możliwością utworzenia ogólno- 
krajowej organizacji związkowej za- 
initeresowane są nowe organizacje 
związkowe, zwłaszcza w tych gałę- 
ziach gospodarki narodowej, w któ- 
rych poprzednio związki istniały w 
stosunkowo dużej ilości zakładów 
pracy, a do związków zawodowych 
przystąpiła nie mała część załóg. 

Zakladowe organizacje  związko- 
we, zainteresowane utworzeniem 0- 
gólnokrajowej organizacji związżzko- 
wej. podejmują w tej sprawie odpo- 
wiednie uchwały i wybierają przed- 
stawicieli do grupy  założycielskiej 
Jednakże ilość zakładów  praey w 
poszczególnych branżach. a w związ: 
ku z tym również ilość związków 
zawodowych jest bardzo  zróżnico- 
wana i waha się od kilkudziesięciu 
(np. w hutnictwie około 90) do kil- 
ku tysięcy (np. w rolnictwie około 
6500). W pierwszym przypadku za- 
chodzi możliwość zebrania w jednym 
miejscu przedstawicieli całej branży, 
w drugim — byłoby to niezmiernie 
kłopotliwe. Dlatego w przypadku 
dużego rozdrobnienia organizacji za- 
kiadowych mogą one w ramach da- 
nego województwa lub okręgu po- 
rozumiewać się w sprawie utworze- 
nia współnej reprezentacji do grupy 
założycielskiej ogólnokrajowej orga- 
nizacji związkowej. Z takiej możli- 
wości skorzystali np. rolnicy, powo- 
łując w każdym województwie 3-0- 
sobową reprezentację. pisemnie u- 
pełnomocnioną do zajmowania sta- 
nowiska na wspólnym spotkaniu o- 
gólnokrajowym. 

Do dnia 20 maja br. powstały dwie 
ogólnokrajowe organizacje związko- 
*ve. obydwie o charakterze federa- 

«+ tyjnym:. Federacja Hutniczych 
Związków Zawodowych i Federacja 
Związków Zawodowych  Pracowni- 
ków Rolnictwa w PRL. Zawaanso- 
wane Są prace nad powołaniem in- 
nych organizacji ogólnokrajowych. 

Dotychczasowy przebieg konsulta- 

cji, prowadzonych przez upełnomo- 


do weryfikowania i 


cnionych działaczy związkowych w 
sprawie tworzenia ©gólnokrajowych 
orzanizacji związkowych, ujawnił 
dwie wzajemnie uzupełniające się 
tendencje: silne dażenie zakłado- 
wych organizacji związkowych do 
powołania struktury ponadczaklaco- 
wej oraz dużą ostrożność przy poe 
dejmowaniu decyzji w tej sprawie, 
dy;ktowaną ocpowiedzielnością za 
dalszy rozwój całego ruchu zawodo- 
wcgeo. troskę © jak najlepsze zabez- 
pieczenie interesów pracowniczych, 
a także uzasadnioną wrażliwością na 
te, by nikt rie próbował z zewnątrz 
wWęerować w sprawy wewnątrz- 
związkowe. 

Te dwie tondencje świadczą o au- 
tentyczności działań zmierzających 
do powołania struktur ponadzakła- 
dowych i są gwarantem zachowania 
przez ruch związkowy niezależności 
i samorządności. Ogólnokrajowe or- 
ganizacje związkowe w sposób sa- 
modzielny określają cełe i programy 
swego działania, uchwalają statuty 


dJ mne dokumenty wewnętrzne doty- 


czące dalszej działalności związko» 
wej, kształtują struktury organiza- 
cyjne — określają zasady wyboru 


zarządów i innych organów kierow- 
niczych. | 


Ważne dla prawidłowcgo funkcjo- 
nowania federacji jest ukształtowa- 
nie właściwych relacji pomiędzy ©o- 
gniwami zakładowymi a ogniwem 
ponadzakładowych (lub ogniwami 
poradzakiauowymi, jeżeli poza wła- 
azą centraluią przewiduje się powo- 
łanie ogniw cekręgowych lub woje 
wódzkich, a np. rolnicy tak postano- 
wiii). Chodzi o wzajemne uprawnie- 
nia i obowiążki, o możliwości zapo- 
biczania ewentualnym nieporozu- 
mieniom. Wydaje się, że długo jesz- 
cze związki zawodowe będą poszu- 
kiwały najlepszego modclu rozwią- 
zania tych probleinów i że ostatecz- 
nym arbitrem w tej sprawie okaże 
się praktyką. 


oewolanie ególnopolskich organi- 

zacji związkowych amoeżliwi 

związkem zawedowym  skorzy- 
stanie w większym stopniu z usta- 
wowych uprawnień. Pozwoli na opi- 
niowanie założeń lub projektów ak- 
tów prawnych oraz decyzji dotyczą- 
cych praw i interesów ludzi pracy 
i ich rodzin, nie wyłączając warun- 
ków życia emerytów i rencistów. 
Związki zawodowe będą miały nie 


tylko prawo. lecz i reałną możliwość 


wyrażania swej opinii publicznie za 
pośrednictwem . państwowych lub 
własnych środków masowego prze-. 
kazu. Będą mogły korzystać z prawa 
zawierania u- 
kladów zbiorowych pracy o zasięgu 
ogólnokrajowym. a niektóre z nich, 
jak wiadomo, są już mocno prze- 
starzałe. Związki zawodowe będą 
mogły w interesie ludzi pracy sko- 
rzystać z prawa prowadzenia włas- 
nej działalności wydawniczej, oświa- 
towej i kulturalnej. 

Po zrzeszeniu się w organizacje 
ogólnopelskie związki zawodewe bę- 
dą mogły efektywniej spełniać 
wszystkie swoje funkcje: ebronną, 
partycypacyjną, wychowawczą i mię- 
dzynaredową. 

Funkcjonując równcelcele na 
szczeblu przedsiębiorstwa i ogólno- 
krajowym związki zawodowe będą 
miały lepsze warunki do wywiera- 
nia wpływu na politykę racjonalne- 
go zatrudnienia i ksziałiowania 
praw I obowiązków wynikających ze 
stosunku pracy, rozwiązywania 
problemów bezpieczeństwa, higieny 
i kultury pracy oraz warunków 
pracy kobiet i młodocianych. Na 
wielu sputkaniach konsultacyjnych 
działaczy związkowych podkreślano, 
że tylko utworzenie organizacji o- 
gólnokrajowej pozwoli na zwiększe- 
nie wpływu organizacji zakładowych 


„związków 


na jakość świadczonych usług s0- 
cjalno-bytowych, form wypoczynku 
po pracy, Ochrony zdrowia pracow- 
ników i ich rodzin. 

Związki zawodowe w nowych wa- 
runkach działania nie uchylają się 
od  współuczestnictwa w realizacji 
zadań społcczno-gospodarczege ror- 
woju kraju ; poszczególnych przed- 
siębiorstw, zamierzają zintensyfiko- 
wać swą pracę na rzecz kształtowa- 
nia etyki zawodowej. rzetelnego wy- 
konywania obowiązków  pracowni- 
czych i przestrzegania norm współ- 
życia społecznego. 


Powstanie organizacji ogólnokra- 
jowej pomożę zakładowym zwiaąa- 
kom w ich dalszym rozwoju. Załopi 
pracownicze leardze uważnie ohser- 
wują i analizują działania odrodze- 
nych związków zawodowych. Osią- 
gnięcia zaś istniejących związków są 
najlepszym sposobem przezwycięża- 
nia bariery przy wstępowaniu do 
nowych związków zawodowych. 
Barierą tą jest brak przekonania 
części załóg 6 mażłiwościach skute- 
cznego reprezentowania przez po- 
wstające związki interesów ji praw 
ludzi pracy. Powołanie przez zakła- 
dowe organizacje związkowe struk- 
tur ogólropolskich przyczyni się nie 
tylko do lepszego reprezentowania 
1 obrony praw i interesów ludzi pra- 
cy, lecz spowoduje zwiekszenie au- 
torytetu działaczy związkowych w 
p:zedsiębiorstwach, umocni ©egniwa 
zekłedowe. stworzy im lepsze wa- 
Tunki do dalszego działaria. 


siębiorstw jest samodzielneść, 

samofinansowanie oraz samo0- 
rządność. W przedsiębiorstwie. peza 
czniwami związku  zawadcwezą 
istnieją i działają organy samorządu 
załogi; ogólne zebcanie pracowni- 
ków i rada pracowmicza. które wraz 
z dyrektorem przedsiebiorstwa są 
także organami przedsiębiorstwa. U- 
stawa z 1981 roku o samorządzie za- 
łogi przedsiębiorstwa państwowejvo 
określa szczezóiawo zak:es kompe- 
toncji stanowiących ogólnego zebra- 
nia załogi i rady pracowniczej. Żad- 
ne z rich nie kaliduje z uprawnie- 
niami stanowiącymi związków aa- 
wodcewycn. Są wire szanse nuawiązy- 
wania współpracy pomiędzy ogni- 
wami Samorządu i związków zawo- 
dowych. Nie ma merytorycznych po- 
wodów co powstawania konfliktów. 
A jednak w niektórych przedsię- 
biorstwach ujawiu.ły się pierwsze 
spory kompetencyjne między samo- 
rzędami pracoewniczvni i związkami 
zawodowymi. Pojawiają się próby 
przejmowania nrzez  szmorzady »- 
prawnień zagwarantowanych d!a 
zawodowych. Istnienie 
struktur zwiazkowvch ponaczaklia. 
dowych zwiętsza możliwości polu- 
bownegon rczwiązywania także tych 
trudności, bez notrzebv uciekania SiĘ 
do pomocy sądów powszechnych. 


P odstawą funkcjonowania przed- 


Partia z całą stanowczością two- 
rzyć będzie warunki da realizacji 
uprawnień związkowych j. wraz ze 
związkami zawodowymi zwaiczać 
będzie. przejawy biurokratycznejo 
stosunku administracji państwowej 
i gospcaarczej da ludii pracy. W 
przypadxu konfłikiów pomiędzy ad- 
ministracją a związkami zawed+wy- 
ma partia wspierała będzie związki 
zawodowe w poszukiwaniu roawią- 
zań słusznych, korzystnych dłaą kla- 


sy robotniczej i Socjalistycznego 
państwa. 
Tworzenie ogólnokrajowych Qr- 


£anizacji związkowych przyczyni sie 
co dalszego  umcecnienia. ruchu 
związkowego w Polsce. do skutecz. 
niejszej obrony interesów ludzi pra- 
cy. Nie rozwiaże jednak wszystkich 
problemów. z jakimi borykać się bc- 
Gą związki zawodowe. Dalszym kre- 
kiem na tej drodze będzie przewi- 
óziane w ustawie tworzczie owólna- 
krajowych organizacji ruędzy: 
związkowych, 


Znamy już podstawowe cele i zadania programu oszczędnościowe- - 
go, który został spopularyzowany wśród społeczeństwa przez środki 


masowej informacji i skonsultowany w różnych środowiskach spo- 
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rzepomnijmy. że w planie za- 
P kiada się stcpuiowy wzrost do- 

chodu  narcdowego, który w 
1985 roku powinien być wyższy 
o 10—12 prcc. niż w bieżącym. Do- 
piero właściwe zrealizowanie tych 
założeń pczwcli na stcpniowe przy- 
wracanie równowagi Ekonomiczi:ej. 
poprawę zacpatrzenia * ludncści, 
zwiększenia rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego oraz infrastruktury 
technicznej i spolecznej. . 


Trzeba jednak otwarcie przyznać, 
że realizacja zadań ustalonych w 
NPSG na lata 1983—1985 będzie 
trudna. Znacznie ograniczone są bo- 
wiem mcżliwości wzrostu zacpatrze- 
nia gospodarki w paliwa. energię. 
surcwce i materialv. a zwłaszcza 
możliwości importu surowców i pa- 
liw. Niewielki też będzie przyrost 
zasobów siły roboczej. Oznacza to, 
że e8zczędne gospodarowanie posia- 
danymi zasobami staje się życiewą 
koniecznością wszystkich bez wy- 
jątku ogniw gespodarczych eraz nie- 
zbędnym warunkiem wyjścia z kry- 
zysu, Ze względu na niewystarcza- 
jące zascby paliwowo-energetyczne 
i materialowe. a także występujące 
w deść powszechnej skali nicefek- 
tywne gospodarcwanie tvmi zascba- 
mi pregram oszczędnościowy musi 
być traktowany przcz wszystkich je- 
go  realizatorow jake integralna 
część NPSG, jako trwaly składnik 
polityki gospcdarczej państwa i me- 
chaniznmiów funkcjonowania gospo- 
darki. Nalczy podkreślić. że jedynie 
tak rozumiany 1 traktowany w ca- 
łvm procesie spcleczno-gospodar= 
czym i decyzyjnym prcgram oszczęd- 
nościoewy stwarza realne przesłanki 
do wykona:ia podstawowych jego 
celów, którymi są: wzrost spolccze 
nej wydaj::cści pracy, obniżenie ma- 
teriałochionnośc: i energcchlonności 
produkcji materialnej i dcchodu na- 
rodowego, obniżenie kosztów wia- 
snych w przemyśle. budownictwie 
i transporcie, a także cgraniczenie 
strat i lepsze wykorzystanie posiada- 
nych Średków w rolnictwie i prze- 
myśle relno-spczywczym 


Warto tu przypennieć, że w do- 
tychczasowcej przktyce  Spolcczi:c- 
-gospcdarczej mieliśmy już wiele 
programów oszczędnościowych, lecz 
wiekszość z nich nie została zreali- 
zowana zgodnie z pierwotnymi zaio- 
żeniami. Wynikało to przede wszyst- 
kim z faktu. że nie były one spójne 
z zadaniami NPSG. nie były wspar- 
te odpowiednimi narzędziami i śred- 
kami realizacji. nie zepewniono tym 
programom należytego i skcordyno- 
wanego kierownictwa. Traktowaro 
je z reguły jako dzialanie zewnę- 
trzne wcbec planu. jauso akcje Oacin- 
kowe i dcrażc.e. 
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łeczno-zawodowych oraz uchwalony przez Sejm wraz z programem 
antyinflacyjnym, jako integralna część Narodowego Planu Społecz 
no-Gospodarczego na lata 1983—1985. 
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Mając na uwadze te niekorzystne 
doświadczenia podjęto szereg ixtct- 
nvch decvzji i przedsięwzięć, które 
znalazly wyraz w specjalnej uchwale 
Radv Ministrów w sprawie warun- 
ków realizacji programu oszczędno- 
ściowego. Postanowienia zawarte w 
uchwale oznaczają w istocie nowe 
podejście do zasad kierowania rea- 
lizacją programu oszczędnościowego 
w skali całej gospodarki narodowej. 


Polega to głównie na: 
— konpleksowyvm sprecyzowaniu 
narzędzi i instrumentów realizacji 
prceramu w systemie ekonemiczi:0- 
-finansowvm przedsiębiorstw, 
— wydzieleniu odpowiednich środ- 
ków na  finaascwanie nakiadów 
związanych z realizacją przedsię- 
WZIĘĆ OSZCZĘdNOŚCIOWYCH, 
— sprecyzowaniu zadań i obowiąz- 
ków realizatorów progran Oszczęd- 
nościow ego, 
— wyznaczeniu Pelnomocnika Rzą- 
du ds. realizacji prcgesamu oszcz”d- 
nosciowego, określeniu jego zadań 
i uprawnień. 


Realizacja prcgramu  oszczędne- 
ścicwego wymaga zgCdnego i plato- 
wego współdzialania wszystkich 
ceniw gospodarki narodowej. Odpo- 
wiedzialnosć za realizację tego pro- 
gramu  ponoszą* przedsiębiorstwa 
i inne organizacje gospodarcze, cen- 
tralne i terenowe organy administra- 
cji państwowej, natomiast Pełno- 
ccnik Rzedu jest odpowiedzialny 


za  skoGrdv.awane uruchomienie 
wszystkich dostepnych środków 
i narzędzi realizacji aemawianego 
prcgramu. 


Nie ulega wątpliwości. iż obecne 
zasady systemowe nie uwzględniają 
jeszcze w pełni wszystkich aspektów 
motywacyjnych oszczędnego gospo- 
darowania zarówno w odniesieniu 
do przedsiębiorstw. jak i ich pra- 
cowników. Podstawowy problem po- 
lcea więc na tym. jakie mają być te 
czynniki motywacyjne (np. w syste- 
mie placowym, podatkowym, ceno- 
wym, itp.) aby przyniosły oczekiwa- 
ne rezultaty w przedsiębiorstwach 
l w skali calej gospodarki narodowej. 

Dla potwierdzenia ważności i pil- 
ności w rozwiazywaniu wspomnia- 
nej kwestii mcżna przytoczyć wypo- 
wiedzi z ankiety przeprowadzonej 
przcz Kcensultacyjną Radę Gespodar- 
czą. Na pytarie, „czego dotyczą re- 
zerwy, których dotychczas reforma 
nie uruchemita”. ankietowane przea- 
siębiorstwa ocpowiedziały, że prze- 
de wszystkim kosztów  materialo- 
wych (78 proc odpowiedzi). A więc 
jest to jednocześnie postulat syste- 
nowych rozstczygnięć Rozwiązania 
te muszą bsć jednok  wspierare 
wizuaczauiem  Cceutralnych zadań 
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planowych. a Lakże posunięć organi- 
zuacyjnych, zapewniających wydoby- 
ce Koepoda:ki narodowej z kryzysu. 
tworzenie warunków normalnego jej 
funkcjonowania i rozwoju. 

Należy stwierdzić, że dotvchczaso- 
wa praktyka opracowywania i usta- 
lania zadań prcgramu oszczĘdneśc:o- 
wego dowodzi także nowego podej- 
ścia świadczącego o tym, że jest to 
nasz ogólnonarodowy i cgólnogcspo- 
darczy program. W trakcie bcewiem 
prac nad projektem programu prze- 
analizowano powtórnie wszystkie 
zadania. urealniono terminy realiza- 
cii, określono precyzyjniej zadania 
merytoryczne resortów, urzędów 
centralnych i władz terenowych. 

Program wzbogacony też został 
dzięki wnioskom zgłoszonym przez: 
uczestników Krajowej Narady Akty- 
wu Robotniczego, przewodniczących 
wojcwódzkich rad narodowych i wo- 
jewodów. Pclską Akademię Nauk, 
organizacje polityczne i społeczne, 
pracowników naukowych wyższych 
uczelni i instytutów. Wymagało 'to 


- rozpatrzenia i przeanalizowania oko- 


ło 2 tysiecy wniosków z różnych 
dziedzin i o różnej tematyce. Prze- 
ważająca ich większość została 
uwzględniona w pregramie oszczęd- 
nościowym Pregram ten wzbogsa- 
cono równieź o zadania o charakte- 
rze długofalowym, których  powo- 
dzenie realizacji w przyszłsci uza- 
lcźnione jest od ocpowiednich przy- 
gctowań i działań organizacyjnych 
już cbecnie. 

Należy podkreślić. że w 'poszcze- 
gólnych. resortach trwają prace 
związane z tworzeniem warunków 
realizacji prcgramu OSZCZĘdNOŚCIO- 
wcgo. 

Przygotowano już np. projekt za- 
rządzenia Min. Gospodarki Materia- 
łowej w sprawie eliminowania pro- 
dukcji wyrobów szczególnie mate- 
riałochłonnych i energochłonnych. 
Rozpcczęto prace nad ustaleniem 
normatywów zużycia podstawowych 
paliw i materialów oraz nad atesta- 


'cją wyrobów przed uruchomieniem 


ich produkcji. 

w Głównym  Inspcktoracie Go- 
spodarki Energetycznej opracowano 
m.in. uproszczoną metcdę oceny 
ekoncmicznej efektywności zadań 
mcdernizacyjnych i syntetyczne in- 
*;rmacje o potencjalnych możliwo- 
ściach racjcnalizacji poszczególnych 
branż. 

W resortach gospodarczych powo- 
tane zcspoły do rcalizacji programu 
oszczędnościowcego. Zespoły te opra- 
cowaly wytyczne i kierunki pracy 
rokujące uzyskanie oszczędności z 
picepozycją ujęcia ich w programach 
oszczedneściowych ząkladów nadzo- 
rewanych przez te resortv. Wytycz- 
ne mają cbarakter ramowy, €iwar- 
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ty dła różnych uzupełnień i nie ma— 
gą ograniczać inwencji załóg przed- 
siębiorstw i instytucji wspólpracu= 


jących. 
Z inicjatywy wymienionych zespo- 
łów zorganizowano spotkania w 


przcedsiębiorstwach z udziałem dv- 
rekcji, czołowego aktywu partyjnego, 
przedstawicieli związków zawodo- 
wych. organizacji młodzieżowych 
i rad pracowniczych. Na spotkaniach 
omówiono i uzgodniono tryb i za- 
kres opracowywania zakładowych 
programów oszczędnościowych. Na 
podstawie programów zakladowych 


powstaną resortowe programy ©0- 
szczędncściowe. 
A oto przykłady z niektórych 
przedsiębiorstw. 
Kombinat Górnicze-Hutniczy Mie- 
dzi — opracowany tu program 


oszczędnościowy obejmuje konkretne 
zadania na rok bieżący i kierunkowe 
do 1985 roku. Przewiduje on m.in. 
wzrost uzysków w procesie wzboga- 
cania rudy i w procesie hutniczym 


oraz obniżkę kosztów, w tym glów- 


nie materiałów i energii, poprzez sv- 
stem motywacyjny  skłaniający do 
oszczędnego gospodarowania, , 
Kombinał Maszyn Wioókienniczyc 
„Wiłfama” w Łodai — ustalone zada- 


- nia oszczędnościowe wskazują realną 


możliwość uzyskania oszczędności w 
zakresie materiałów wsadowych 
okolo 13 tys. ton recznie. robccizny 
okolo 57 tys. roboczogodzin, energii 
okolo 3.5 mln kWh łącznej wartości 
okolo 60 mln zł recznie. 

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 


„Diana” w Szczecinie — program 
oszczędności zaklada zastosowanie 
systemu  bezresztkowego  rozkroju 


tkanin (stopień wykorzystania tkani- 
ny 99.6 proc.), poprawę wykorzysta- 
nia środków trarfsportu i zmniejsze- 
nie kosztów w tym zakresie. zmniej- 
szenie zatrudnienia w administracji 
na korzyść służb bezpośrednio pro- 
dukcyjnych. 

Svenalizuję kilka z bardzo wielu 
'przykladów pozytywnych. Ale jedno- 
cześnie trzeba spojrzeć prawdzie w 
oczy. Ogromne są nadal obszary 
marnotrawstwa i źródła oszczędności 
w całej gospodarce. Musimy sobie 
zdawać sprawę z faktu. że dotychczas 
niemal powszechnie przyzwyczaili- 
śmy się do zjawisk marnotrawstwa 
i niegospodarności w skali dużej 
icmałej, w przedsiębiorstwach i in- 
stytucjach, w gospodarstwach domo- 
wych i na różnych szczeblach za- 
rządzania, w życiu publicznym i pry- 
watnym. A więc od pcczątku. wszę- 
dzie, mądrze i wytrwale twórzmy 
warunki do realizacji programu 
oszczednościowego 1 konsekwentnie 
„wykonujmy ustalone wspólnie zada- 
nia. Jest to nasza narodowa Szansa 
i nasz narcdowy obowiązem. 
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Gdy w przedostatnim dniu mor- 
ca tego roku Krojowa Narada 
Aktywu Robotniczego wzywała do 
bardziej oszczędnego, racjonal- 
nego wytwarzania, w Zakładach 
Metalurgicznych „Pomet” w Poz- 
naniu dopinano ostatnie szcze- 


góły planu poprawy efektywności 
gospodarowania na rok 1983. 


— Nie było się nad czym zastana- 
wiać — mówią towarzysze w Komi- 
tecie Zakładowym PZPR. — W pew- 
nym momencie stanęliśmy przed 
barierą, nawet zagrożeniem daiszego 
przyrostu produkcji, a tym samym 
poprawy warunków placowych zało- 
gi ze wszystkimi wynikającymi z te- 
go skutkami. 

I tłumaczą: jeśli w latach 1975— 
—1981 zatrudnienie spadało w „Po- 
mecie” średnio rocznie o 80 ludzi. to 
w reku 1982 spadck wyniósł poł ty- 
siąca pracewników! Jest to 14 pro- 
cent całości zatrudnienia w  zakła- 
dzie. Oczywiście, zadecydowały © 
tym wcześniejsze odejścia na emery- 
turę, ale nie był to powód jedyny. 

— Ludzie uciekają — mówi tow. 
Jerzy Rydrych, zastępca dyrektora 
do spraw ekonomicznych, nadal bo 
praca ciężka i nie nadzwyczajnie o- 
płacalna. A im mniejsza załoga, tym 
możłiwości zwiększenia produkcji, a 
więc płac, skromniejsze. 

Obniżyć koszty 

W tej sytuacji jedynym logicznym 
wyjściem było zwrócenie całej uwa- 
gi na drugi podstawowy element, 
który decyduje o przyroście produk- 
cji netto: na obniżkę kosztów. Przede 
wszystkim kosztów materiałowych — 
wszelkiego rodzaju emergii, materia- 
łów, paliw, wwansportu itd. To właś- 
nie zadecydowało © kierunkach po- 
szukiwań oraz elementach składo- 
wania w poznańskim „Pomecie”. 


Plan ten składa się z kilku części 
— programów dotyczących postępu 
technicznego, poprawy jakości pro- 
dukcji, oszczędności energii, przed- 
sięwzięć organizacyjno-technieznych 
w zakresie transportu, poprawy wa- 
runków pracy. | . 

Czym podyktowany był taki właś- 
nie wybór? 

— To proste — odpowiada tow. 
Mieczysław Świerczyński, sekretarz 
Komitctu Zakładowego PZPR. — 
Postęp techniczny to obniżka praco- 
chłonności, zużycia materiałów, mo- 


źżliwość znalezienia substytutów ma-- 


teriałów dotychczas mmportowanych. 
Jakość produkcji to dla nas jeden 
z najistotniejszych elementów obniż- 
ki kosztów. Produkcja odkurzacza. a 
taka u nas dominuje, charakteryzuje 
się dużym procentem braków. W 
ubiegłym rcku wyniosły ene 7,2 pro- 
cent wartości produkcji. Każda ob- 
niżka braków oznacza więc znacznie 
mniejsze zużycie materiałów, mniej- 
szą praccchłonność, a więc... mniej- 
sze zatrudnienie. Z kolei © znaczeniu 
racjonalnego gospodarowania ener- 
Eią niech świadczy fakt, że dzienny 
pobór energii ełektrycznej wynosi u 
nac mniej więcej tyle, de zużywa jej 
całe województwo leszczyńskie. O 
wpływie warunków pracy na zaha- 
moewanie odpływu pracowników też 
nie muszę się rozwodzić. ' ---_ -- 
Każdy z pregtamów ćząstkówych, 
zanim trafił de planu zakładowego, 
przeszodł ostrą weryfikację na wy- 
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działach produkcyjnych, na  zebra- 


niach <złonków partii  przedstawi- 


ciełi samorządu, związków zawodo- 
wych, dozoru technicznego. 


W drodze konsultacji 


Poprawa jakości produkcji, która 
tylko w tym roku ma przynieść cb- 
niżkę kosztów w wysokości 21 milio- 
nów złotych, dyskutowana była w 
sposób typowo „oddalny”. Któż może 
zgłosić trafniejsze wnieski, niż lu- 


dzie, którzy tworzą tę jakość na co. 


dzień? 

— Są to sprawy. które budzą 
wśród pracowników duże zaintere- 
sowanie — mówi tow. Czesław Ja- 
wiński, I sekretarz OOP w dziale 
kontroli jakości. — Można  powie- 


MNIEJ 


ktywności gospodarowania  przed- 
stawiony został na naradzie aktywu 
Spo!eCZNno-gospodarczago przedsię- 
biorstwa. Na początku kwietnia, tuż 
po Krajowej Naradzie Aktywu Ro- 
botniczego. plan zatwierdzony został 
przez Radę Pracowniczą przedsię- 
biorstwa. i 

Jest te plan nziadowarny konkreta- 
mi. Nie ma co szukać w nim części 
opisowej, wszystko sprowadza Się do 
nazwania tematu, pedania terminu, 
komórki edpewiedzialnej za wyko- 
nanie, przewidywanych efektów. To 
jest jedrocześnie odpowiedź na pyta- 
nie. dłaczeyo został przewidziany 
tylko na rak 31883. 


— Nie chcieliśmy rohić płanu wy- 
dunanreo — mówią tcwarzysze w 


„Poamecie” — tylko po to, żeby był. 


LUDZI 


WIĘKSZA 


PRODUKCJA 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


dzieć, że ludzie zgłaszają dwie za- 
sadnicze uwagi: by mieli narzędzia 
umożliwiające solidną robotę, bez- 
błędna praca im się opłacała. To czę- 
sty temat dyskusji, zarówno między 
bezpartyjnymi, jak i członkami par- 
tii, którzy przenoszą te sprawy na 
zebrania OOP. Często na prośbę 
swoich bezpartyjnych kolegów. Naj- 
pierw w zespołach opracowano pro- 
jekty — co należałoby i co można 
zrobić — po czym przedstawiono je 
na zebraniach wydziałowych. 
Dopiero po  przedyskutowaniu 
4 uwzględnieniu poprawek  prcjekt 
kompleksowego planu poprawy efe- 


Lepiej patrzeć bliżej, ale konkretnie. 
Poza (ym taki płan musi być zwią- 
zany z możłiwościami finansowymi 
przedsiębiorstwa, a takie rozeznanie 
mamy tylko na rok bieżący. Trzeba 
pamiętać, że osiemdziesiąt procent 
naszych wyrobów to produkcja ko- 
operacyjna. Wykonujemy ją głównie 
dla producentów taboru szynowego 
w kraju. W tej sytuacji planowanie 
na lata 1984—1985 miałoby cechy 
„sufitologii”. 


Realizacja tegorocznego planu po- 
prawy efektywności gospodarowania 
winna umożliwić „Pametowi” osiąg- 


W odiewni Poznańskiego „Pometw'. 


Wot. Z. STASZYSZYN 


—_— - 


nięcie przyrostu produkcji — w ce- 
nach porównywalnych — 3,6 precent 
przy zatrudnieniu niższym e 3 — 4 
procent. Mniej ludzi — większa pro- 
dukcja, w efekcie wyższe płace. Te 
jest właśne to, o co chodzi. 


W tym też duchu i kierunku prze- 


biega a«becuy przegląd struktury za-— 


rządzania w p: zecsiębiorstwie. 


— Struktury te byly taerzone dla 
zatrudnienia znacznie wyższego Od 
obecnego — objaśnia tow. Jerzy RY- 
drych. — Teraz. gdy liczba robotni- 
ków ulegia zmniejszeniu, ttrzymy- 
wanie „przerośietycn” strukłue by- 
łoby wysoce irracjonalne. Trzeba je 
uprościć. Łatwiej oczywiscie, te po- 
wiedzieć, niż pczeprowadzić. Każdy 
przypadek zwclnienia to spłot lu<dz- 
kich powikłań i uwarunkowań. Dła- 
tego najpierw rezpawują je kolek- 
tywy wydziałowe. Ci, którzy eą naj- 
bliżej i wiedzą najlepiej, kto jest 
niezbędny, a bez kogo  mrożna się 
obejść. 

Partyjne oddziaływania 

Uderza mrie, że w rozmowie z se- 
kretarzami KZ i aktywistami 
często przewaja się słewo samorząd 
w kantekście dzialań partyjnych. 

— I nic dziwnagso — uśmiccha się 
na meją uwaga tow. Mieczysław 
Świerczyńc:ki, który pełni jednocześ- 
nie fuukcję przewosiniczacego Komi- 
sji Ekonomicznej KZ. — Współpraca 
naszej komisji z sanwrządem, Radą 
Pracowniczą, uklada się naprawdę 
harmonijnie. Przedstawiciel Komisji 
Ekonomicznej uczestniczy w każdym 
posiedzeniu Rady Pracowniczej. Ja- 
ko komisja partyjna staramy się ini- 
cjować i podpowiadać samorządowi 
takie rozwiązania, które siużą intere- 
sowi całej załogi. 


— Od togo zależy wiaśnie sila na- 
szego partyjmiego oddziaiywaaia — 
uzupełnia tow. Józef Rogoziński, ze- 
kretarz KZ. — Od tego, na ile traf- 
nie potrafimy wyrazić interes zało- 
gi, czy na posiedzenia samorządu 


przychodzimy pczygotowani. z jaki- . 


mi argumeniami. Niczego nie może- 
my narzucć, jedynie pizekonać de 
naszego punktu widzenia. To nas 
zmusza do nieustannego wsłuchiwa- 
nia się w głocy załogi, prawie 900- 
-oscbowcj Ooreznizacji partyjnej, do 
systematyczeeo uczestnictwa w 
zebraniach POP i OOP. do regular- 
nych spotkań z ezzekutywami ©d 
działowych erganiwcji partyjnych. 
Właśnie to, pełne rczeznanie w sy- 
tuacji zakladu, w nastrojach jego 
załogi sprawia. że dła samorządu je- 
stesmy partnecem mó tylko z nazwy. 


tekiego w 
bliską 


Widocznie jest coś 
„Pomecie”, co sprawia, że 
więż z jego członkami partii cenią 
sobie nie tylko towarzysze z KZ. 
Przy wyjsciu » zakiadu natknąłem 
się na tow. Edmunda Brucha, I se- 
kretarza Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Pcznuań — Nowe Miaste. Wra- 


"cał ze spotkania z towarzyszami w 


swojej POP na W-2. Jest u nich w 
każdy wtorek. Rozmawiają w przer- 
wie śniadaniowej. Wystarczy, by 
odświeżyć swoje odczucia, uzupełnić 
wiedzę o tym, co naprawdę myślą 
i czego oczekują robotnicy. Zwlasz- 
cza rototuicy — czicnkowie partii. 


dość - 


Następnego dnia po Krajowej Naradzie Aktywu Robotniczego odby- 
ło się plenarne posiedzenie KW w Częstochowie, oceniające pro- 


blematykę efektywności 


gospodarowania w przedsiębiorstwach i 


ustalające zadania organizacji partyjnych w tym zakresie. Na ple- 
num wysunięto potrzebę i konieczność zwiększenia produkcji, 


wszechstronnego. oszczęd=1nia, 


powiązania wynagrodzeń z wydaj- 


nością i jakością pracy oraz racjonalnego wykorzystania środków. 


onicczność oszczędnego  gospo- 

darowania potwierdzoną została 

przede wszystkim przez produk- 
cję wielu zbyt drogich wyrobów, 
wysokie zużycie materialów, spore 
straty nadzwyczajne i inne przy- 
padki naruszania zasad ekonomiki. 
Niepokoi też ubiecioraczne rozwar< 
cie nożyc między wzrostem wydaj- 
ności pracy (13,5 proc.) a przecięte 
nymi płacami (+ 48,5 proc.) w prze- 
myśle województwa. Skonfrontowa- 
nie narzekań na braki materiałowo- 
surowcowe z roszącymi zapasami 
materiałowemi (w 1982 r. o 23.4 
"proc.) i zwiększającymi się stanami 
produkcji niezakeńczonej (o 37 proc.) 
świadczy o tym. że jest jednak z cze- 
go produkować. - 


Oczywiście, nie były to jedyne 
materiałv analityczne i nie tylko na 
tych faktach oparto tezę, że można 
łepiej, efektywniej pracować, a na- 
de wszystko więcej produkować i ta- 
niej produkować. 


W ramach przypotowań do ple- 
num kierownictwo KW zwróciło się 
z konkretnymi pytaniami dotycza- 
cymi możliwości wzrostu produkcji, 
oszczędnego gospodarowania, form 
party jnego oddziaływania i samo- 
rządnego widzenia problemu efek- 
tywności gospodarowania. Na te py- 
tania, (nieiaxko uzupełniając referat 
Egzekutywy KW) udzielili odpowie- 
dzi — w postaci syntetycznych in= 
formacji — I sekretarz KG w Rędzi- 
nach, sekretarz KZ Huty im. B. Bie- 
ruta, dyrektor Przędzalni Czesanko- 
wej „Elanex” i przedstawiciel Rady 
Pracowniczej Myszkowskiej Fabryki 
Naczyń Emaliowanych. 


Potwierdzili oni możliwość zwięk- 
szenia produkcji i jej potanienia oraz 
poprawy jakości, potrzebę pracown:.= 
czej inicjatywy 1 odpowiedzialności 
kadcy kierowniczej zarówno mist- 
rzowskiej, jak i  dyrektorskiej. 
Wskazali też na micjatywną i kon- 
troiną rolę podstawowych organiza- 
cji pąrtyjnycn. Warto dodać, że na 
tle postawionego problemu Rada 
Pracownicza uznała się za kompe- 
tentną do podjęcia działań w kie- 
runku zmiany struktury zatrudnie- 
nia, oszczędzania materiałów, po- 
prawy organizacji itp. 

Również dyskusja na posiedzeniu 
plenarnym KW potwierdziła moż- 
łiwaeści wzrostu produkcji i poprawy 
efektywności w gospodarce. Ostro 
zaatakowano wszystkie przyczyny 
( przejawy marnotrawstwa i niego- 
spedarneści, pedpowiedziano wiele 
form i metod partyjnego i społecz- 
nege oddziaływania ma nasze życie 
gospodarcze. 


W rezultacie uchwała plenum nie 
tylke inspiruje działania, ale par- 
tyjnie zobowiązuje instancje, o©rga- 
nizacje, członków partii i kadrę kie- 
rowniczą do przemyśleń i działań, 
które przyniosa poządany skutek. 

Nie ma wątpliwości, że © powo- 
dzeniu inicjatyw  antyinflacyjnych 
i oszczędnościowych zadecyduje po- 
stawa większości spełeczeństwa. Do 
tege potrzebny jest zaangażowany 
stosunek członków partii, zwłaszcza 
aktywu. Konieczne jest też właś- 
ciwe, oparte na społecznym punkcie 
widzenia stanowisko całej kadry kie- 
rowniczej. 

Kiecując się tą myślą, poświęcono 
spore uwagi pracy z kierowniczym 
aktywem partyjnym. Narada z I se- 


kretarzami instancii stopnia podsta- 
wowego, I sekretarzami KZ i więk- 


szych POP  zaznajomiła aktyw z 
problematyką zawartą w projekcie 
rządowych programów, a szczególnie 
z motywacją gospodarczą. społeczną 
j poliiyczną wielu podejmowanych 
działań. 

W konsekwencji rozwinął się 
wewnątrzpartyjny ruch 
inspiracji ekonomicznej, który przy- 
brał różne formy — plenarnych po- 
siedzeń komitetów miejskich. miej- 
sko-gminnych i zakładowych, na- 


w. 


Programy 
nie 


ry i sytuacji w tych zakładach. Jesk 
to bardzo istotny moment ze wzglę- 
du na fakt, że program oszczędno- 
ściowy będzie realizowany głównie 
w przedsiębiorstwach. Z tych wzglę- 
dów komisja postanowiła nasilić in- 
spiracje i kontrole w zakładach, 
Trzyosobowe zespoły obejmują bez- 
pośrednim zainteresowaniem po 
kilka zakładów pracy (nie swoich) 
i nawiążą kontakt z organizacjami 
partyjnymi, dyrekcjami i innymi ze- 
społami pracowniczymi, wzmacnia- 
jąc działania ekonomiczne partyjną 
argumentacją oraz zapewniając swo- 
ją obecnością ich społeczną kontro- 
lę. Warto dodać, że rozpoczęcie pra- 
cv przez zespoły Komisji Ekonomi- 
cznej zmobilizowało kierownictwa 
zakładów pracy do opracowywania 
zakładowych programów oszczędno- 
ściowych. 


pokaz 


JERZY SYPEK 


rad aktywu w rejonach pracy par- 


tyjnej, narad i apoikań  aktywu w 
komitetach partyjnych różnego 
stopnia. 


Instancje partyjne uznały ra swą 
powinność zwiększenie  zaintereso- 
wania problematyką ekonomiczną, a 
przede wszystkim stwarzanie klima- 
tu sprzyjającego dobrej gospodarce. 
Cześć organizacji partyjnych już 
podjęła tematykę programów OSZCZzę- 
dnościowych na swych otwartych ze- 
braniach. 


W systemie działań partyjnych 
istotną rolę spełnia Komisja Ekono- 
miczna KW. Ze względu na skład 
Komisji (są to ekonomiści. pracow- 
nicy inżynieryjno-techniczni, robot- 
nicy, kierownicy) — działania anty- 
tnflacyjne i oszczędnościowe stały 
się głównym punktem jej zanitere- 
sowania. Wymiana poglądów pozwo- 
liła także na opracowanie harmono- 
gramu działań KW w celu politycz- 
nego zabezpieczenia wdrażanych 
programów rządowych. 


Komisję Ekonomiczną tworzą 
przedstawiciele kilkudziesięciu  za- 
kładów pracy. Jest te kolektyw, 
który zapewnia znajomość atmosie- 


Szczególnie ważna rola w działa- 
niu antyinfiacyjnym i 
ściowym przypada kadrze kierowni- 
czej, z którą Komitet Wojewódzki 
podjął aktywną pracę. Jedną z form 
są rejonowe narady, Na których 
sekretarz (KW przedstawia argu- 
mentację polityczną i społeczno-e- 
konomiczną aktualnej polityki go- 
spodarczej, a dyrektorzy, prezesi 
i kierownicy informują o stanie go- 
spodarczym swych jednostek, podej- 
mowanych inicjatywach wzrostu 
produkcji, obniżki kosztów | strat, 
działaniach motywacyjnych itp. 


Spotkania takie odbyły się w więk- 
szości miast z inicjatywy komitetów 
miejskich. Efektem są konkretne ini- 
cjatywy. W Lublińcu, na przykład, 
cztery przedsiębiorstwa podjęły się 
wspólnego budownictwa mieszkanio- 
wego, wszystkie tamtejsze zakłady 
postanowiły własnym kosztem i na- 
kładem zakończyć budowę hali gim- 
nastycznej, a dwa „oporne” dotąd 
zakłady postanowiły wpłacać składki 
na NFOZ. 


Jeżeli potwierdzą się zapowiedzi 
zwiększenia produkcji. rynkowej, co 
dzięki wzajemnej pomocy materiał- 
nej stało się realne, to efekty narad 


działalności. Jest to 


oszczędne 


będą lepsze niż oczekiwane. Wszy- 
stkie bowiem cechowało przekonania 
6 konieczności oszczędzania, o potrze- 


- bie efektywniejszej pracy i zwiększo- 


nej produkcji. Narady tą są konty- 
„nuowane i obejmują grupy środowi- 
skowo-rejonowe a także branżowe. 


Podobniną jak z kadrą kierowni- 
czą, przeprowadzono naradę Z na- 
czelnikami miast i gmin w celu o- 
pracowania miejskiego czy gminne- 
go programu antyinflacyjnego i 0- 
szczędnościowego. Spodziewać się 
należy, że w odpowiednim czasie ra- 
dy narodowe dyskutując nad przed- 
stawionymi im terenowymi progra- 
mami stworzą warunki do uspołe- 
cznienia treści tych programów, 
aby współautorami ich stała się spo- 
ra część Społeczeństwa i aby były 
realizowane przez większość społe- 
czeństwa. 


Skuteczną formą oddziaływania 
na kadrę kierowniczą są rozmowy 
prowadzone przez przedstaw icielł 
instancji. Im lepszy klimat rozmowy, 
im większa szczerość i mocniejsza 
argumentacja, tym większych rezuł- 
tatów można się po nich spodzie- 
wać. Jednym z tematów tych roz- 
mów była kwestia powiększenia pro- 
dukcji, głównie rynkowej i ekspor- 
towej. 


k 


Zbyt krótki jest czas na podsumo- 
wanie efektów, większość jednak 
producentów aktualnie pracuje nad 
ofertą asortymentową i sądzić nale- 
ży, że już niedługo przybędzie na 
rynku masy towarowej zmniejszają 
cej lukę inflacyjną. Sądzić należy, 
że dotychczasowe przedsięwzięcia na 
tyle przygotowały kadrę partyjną, 
kierowniczą i administracyjną, że 
działania wewnątrz przedsiębiorstw 
okażą się efektywniejsze. 

Obecnie ciężar działań przesunął 
się de przedsiębiosstw. Odbyły sią 
zakładowe narady aktywu. Wszędzie 
opracowuje się projekty programów 
oszczędnościowych 1 antyinllacyj- 
nych. Zasady postępowania są różne. 
W Zakładach „Lentex” np. prograra 
tworzy się w wydziałach i suma tych 
propozycji stworzy ogólnozakiadowy 
dokument, a w Spółdzielni „Ermet” 
zarząd opracował projekt, który bę- 
dzie weryfikowany przez załogi pod> 
stawowych komórek. Wszędzie moż- 
na obserwować aktywność i zaanga= 
żowanie rad pracowniczych. Zakła- 
dowy aktyw partyjny uznał tę prob- 
lematykę jako najważniejszą w swej 
słuszne, gdyż 
daleke jeszcze do pełnego zaangażo- 
wania pracowników, nie wszyscy łą- 
czą swój interes z interesem społecz- 
nym. Zbyt dużo jeszcze mamy przy- 
padków  niezdyscyplinowania, nie- 
obowiązkowości, a w konsekwencji 
niegospodarności. 

Nie można się spodziewać, Że 
szybko osiągniemy społeczne naw yki 
oszczędzania, nawet wtedy, gdy bę- 
dziemy dysponować dobrymi pro- 
gramami. Muszą być one konkretne, 
przynoszące efekty, sprawdzalne. 
Ich realizacja musi przynosić odczu- 
walną korzyść. I te wymaga partyj- 
nej troski. | 

Chodzi o te, by otwarte zebrania 
partyjne były forum ludzi zaangaźo- 
wanych i zainteresowanych, by ich 
uczestnicy chcieli, żeby naprawdę 
byłe lepiej. I to też trzeba przygo 
tować. Jest więc w tej dziedzinie 
chyba wiecej do zrobienia, niż do- 
tychczas wykonano. 


Jerzy Sypek jest - sekretarzem 
. KW. PZPR.w Częstochowie 
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Tę burzę mamy za sobą. Kosztowała sporo 
i długo jej skutki odczuwać będzie nasza 
gospodarka. Decyzje, które zapadły przed 
dwoma laty w sprawie zamknięcia podsta- 


wowych działów produkcyjnych Huty Alumi- 


nium w Skawinie, dziś uznaje się jako zbyt 
pochopne. 


To prawda, że pracownicy nuty, od pół. roku . 


Zakładu Metalurgicznego, oraz mieszkańcy Ska- 
winy wyraźnie odczuli ulgę, bo niewidzialny flu- 
or przestał ich systematycznie zatruwać, ale gdy- 


by właściwy resort nieco wytrzymał nerwowo, 
huta. być może już dziś produkowałaby alumi- 


nium według nowoczesnej technologii. Taniej 


1 zdrowiej, bo zamiast 40—45 kg fluoru na tonę 


aluminium — jak to dawniej bywało — emisja 
tej gróżnej trucizny wynosiłaby zaledwie okało 
1 kg, a ta ilość praktycznie nie ma znaczenia dla 
środowiska człowiexa. 

 Skąpy dwa razy traci. Gdy zapadały decyzje 
oe zamknięciu skawińskich elektrolizerów modec- 


„nizacją tych wydziałów wchodziła w stadium re- 


alizacji. Oporńie, zbyt długo. Tymczasem presja 


"różnych grup i klubów była gwałtowna i bez- 


pardonowa. Wykorzystano potęgujący się zamęt 
„polityczno-społeczny. Ludzie, którzy od lat traci- 
Ji wiarę w optymistyczne, ale nie . dotrzymywa- 
ne programy do reszty zwątpili w możliwość 
szybkiego rozwiązania bolącego problemu. Fluo- 
roza była faktem. Gazy i pyły truły ludzi, zwie- 
rzęta, glebę. Degradacja środowiska była przera- 
żająca I bez miliardowych nakładów o żadnej 
poprawie nie mogło być mowy. Huta Aluminium 
wypracowywała miliony, ale dla siebie nie zdo- 
łała wiele wytargować. 

Wybrano wyjście najłatwiejsze, najszybsze w 
osiągnięciu efektu, tyle że nie gospodarczego. 
Emocje wzięły górę nad rozsądkiem. Z wyłącze- 
niem elektrolizerów kilkuset fachowców, tych 
najbardziej doświadczonych i cenionych, odiszło 
na renty i przyspieszone emerytury. Zostały og- 
romne puste hale. Ze 106 tys. ton aluminium 
produkewanege w Polsce w latach siedemdzie- 
siątych, w jednym tylko roku 1981 odnotowaliś- 
my spadek do 66 tys. ton. Ponieważ nasze roczne 
potrzeby wynoszą około 180 tys. ton, pozostało 
jedno, pozornie najprostsze wyjście, zakupić 
brakujące tony aluminium za granicą, oczywiście 
za dewizy. I to w momencie najostrzejszych kło- 
potów gospodarczych kraju! 

Różnie przyjęto w Polsce decyzję o likwidacji 
produkcji aluminium w Skawinie. Były oceny peł- 


ne entuzjazmu i aprobaty dla decyzji właściwe- 
go resortu, były głosy protestu. Wśród przyczyn 
nagonki na skawińską produkcję wymieniano 
jednym tchem ostrą walkę polityczną, demago- 
ię i ,„poczciwą polską głupotę”. 

Z rytmu produkcji aluminium wypadliśmy bez- 
powrotnie — mówi Marek Ropka, zastępca dy- 
rektora do spraw ekonomiczno-socjalnych Ską- 
wińskich Zakładów Metalurgicznych. —  Zde- 
montowane zostały dwie hale elektrolizerni, dwie 
pozostałe czeka to w najbliższym czasie. Dotych- 


czasową metodą Skawina nigdy więcej produko- 


W 1980 roku było już za.późno. Nawet wyda-  , 
nie w grudniu tego roku 12 milionów złotych na - 
rozpoczęcie modernizacji huty nie było w stanie - 
przekonać społeczeństwa. Zdecydowano więc: 
zlikwidować podstawową produkcję. A jednak: 
był to wielki błąd, bo huta powinna i mogla: | 
produkować aluminium jako zakład zmodernizeo--: 
wany. > 

— Trzeba wziąć pod uwagę czas, sytuację po-'' 
lityczną .i społeczną, kiedy to zapadła decyzja —:: 
dodaje I sekretarz KZ PZPR tow. Stanisław" 
Kruk. Było to gaszenie politycznego ogniska. '"' 


wać aluminium nie będzie. Taki jest pogląd za- 
łogi, takie są decyzje władz. 


Czy jednak decyzja ta była słuszna? Kierow- 
nictwo zakładu stwierdza „tak” i „nie”. Tak, z 
punktu widzenia ekologicznego, ludzkiego zdro- 
"wia. Szkodliwości starego procesu produkcyjnego 
nikt nie podważa. Nie z punktu widzenia techni- 
ki. Określa się nawet tę decyzję iako błąd sztuki 
inżynierskiej. Zdecydowały jednak dwa elemen- 
ty: zniecierpliwienie ludzi tu pracujących i mie- 
szkających owaz brak konsekwentnego działania 
resortu hutnictwa. 


Styczeń 1981 r. — hale elektroliżerni „Skawiny' po demontażu. Fot. W. KLAG 
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JERZY DOMAŃSKI 
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Tzw. klub ekologiczny zrobił nieprawdopodobną. '-. 
burzę, mając również na myśli inną pobliską 
hutę. Aby te nastroje uspokoić, poświęcono Ska-. '- 
winę. 

— Gdyby stan wojenny został wprowadzony  ., 
6 kilka miesięcy wcześniej — stwierdził tow... .. 
Marek Ropka — być może modernizacja stałaby  . 
się faktem i nie stracilibyśmy połowy polskiej :. 
produkcji cennego metalu. Do pełnej moderniza- .. 
cji potrzeba nam było dwóch-trzech lat. A więc. . 
dziś, być może, produkowalibyśmy aluminium. 
według technologii nieszkodliwej dla zdrowia. , .. 
Niestety, w momencie, gdy byliśmy gotowi do 
podpisania odpowiednich umów, zabrakło prawi- 
dłowej decyzji. Własnymi siłami nie byliśmy w 
stanie tego zrobić, nie mieliśmy doświadczenia " |” 
w tym zakresie, środków. 

To, że Huta Aluminium zmieniła nazwę na Za- |! 
kłady Metalurgiczne nie spowodowało zmiany 
profilu produkcyjnego. Po wyłączeniu elektrolizy = 
Skawina straciła dostawe ciexłego metalu. Tzw. 
zdolność topielna pozwoliła na przerób zaledwie 
17 tys. ton w pierwszym roku po likwidacji ele- 
ktrolizerów (wcześniej produkowano tu .66 tys. 
ton aluminium). Te 17-tvs. ton to metal blokowy 
oraz złom, surowiec przede wszystkim pochodzący 
z ZSRR, Węgier i Rumunii. W tym roku, po zwięk- 
szeniu możliwości przetopowych w drodze wyko- 
rzystania obcego wkładu, zdolność produkcyjna  -;. 
Skawiny może osiągnąć 35 tys. tęn aluminium. 
Uzyska się pilnie poszukiwane półprodukty, jak 
walcówkę. proszek aluminiowy, wlewki-granul- 
ki, masę anodową. Tak więc mimo poważnych 
strat w produkcji wytwórczej w przetwórstwie 
znacznie złagodzimy trudną sytuację. Bieżący rok 
stanie się pierwszym rokiem samodzielności fi- 
nansowej Skawiny. 

— Dźwignęliśmy się — stwierdza dyr. Ropka 

- Czy staniemy mocno na nogach, o tym będzie- . 
my mogli powiedzieć pod koniec roku. > 

Największym złem jest odpływ wyspecjalizo- 
wanej kadry. W ostatnich latach odeszło ich aż 
1800. Ludzi z dużym stażem, których trudno za- 
stąpić nowymi, nie przeszkolonymi pracownika- 
mi. To odbija się ujemnie na każdym stanowisku 
pracy. Udało nam się zatrudnić na niepełnych 
etatach jedynie 200 rencistów — dodaje sekre- 
tarz Kruk. 

W Skawińskich Zakładach  Metalurgicznych 
dużo mówi się os programie  antyińflacyjnym 
i oszczędnościowym. Są również przeciwnicy, ale 
większość łączy z tym programem wielkie na- 
dzieje. Z planu może nic nie wyjść. bo zakłady  - 
zaczynają niemal od zera. Ale właśnie program  '- 
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„tea może zdecydować o bardziej dostatnich niż 


„dotąd latach. Choćby częstsze przetapiania złomu 
i iauminiowego. To jest przecież poważne zadanie 
vaniyinflaeyjne i oszczędnościowe. Okazuje się 
Snadto, że po przeanalizowaniu, przekonsultowa- 
iu sprawy z załogą można sporo zaoszczędzić 
ergii, przede wszystkim gazu. 
_) Zakłady uzyskały 350 mln zł kredytu na prze- 
"granżowienie się. Wybudowanie pieca gazowego 
pozwoli zwiększyć zdolności topieine. Zbuduje się 
Iział przerobu złomu. o wydajności 6 tys ton 
'znie. Dakona się też modernizacji niektórych 


| 
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vęzłów produkcyjnych pod kątem ochrony śre- 
dowiska. Program jest konsekweninie  realizo- 
wany — piec jest już gotowy, czynny, a resztę 
zrealizuje się do końca roku. 


— Daje nam to możliwość uzyskania wartości 
sprzedanej w granicach 5 mid zł i zatrudnienia 
około 1500 pracowników — oświadcza zastępca 
dyrektora. — Po najtrudniejszym w historii za- 
kładu roku 1982 rysują się interesujące perspek- 
tyw. Nie czujemy się zagubieni, a najbliższe mie- 
siące potwierdzą z pewnością, że mamy powody 
do optymizmu. 


Huta Aluminium Skawina jednak żyje... 
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Z 460 członków partii zostało 273, ale i z tej 
liczby trzeba będzie niektórych poddać dodatko- 
wej weryfikacji, nie wszyscy bowiem wyszli jesz- 
cze ze stanu apatii. Nie anagażują się do pracy 
w POP, niektórzy nie chcą płacić składek, a jeś- 
li, to żądają potrącenia ich przy wypłacie swych 
zarobków. Ci najmniej zaangażowani to przede 
wszystkim chłopi-robotnicy dojeżdżający z pobli- 
skich wsi. Zawsze spieszą się do domu. Jest też 


spora grupa rencistów i emerytów. Mają swoją 


oddziałową organizację partyjną, ale niektórzy 
pozostałi wierni swej macierzystej organizacji. 
Czują się związani z wydziałem, w którym spę- 
dzili wieie lat swego życia. 

A jednak towarzysze partyjni w Skawinie nie 
opuścili rąk, mają się czym pochwalić mimo sta- 


„le piętrzących się trudności. Przede wszystkim 


zaakceptowali, opracowany z inicjatywy organi- 
zacji partyjnej program antyinflacyjny i oszczęd- 
nościowy. Przygotowane wspólnie z administra- 
cją wnioski i propozycje zostały rozbudowane 


4 urealnione w poszczególnych komórkach partyj- 


nych. Teraz program uważają za własny. Może 
jeszcze nie doskonały, ale lepszy od narzuconego. 

Pracę partyjną rozwija się przede wszystkim 
w grupach, przeorganizowanych niemal od pod- 
staw i dostosowanych do nowych warunków. 
Masowo uczestniczyli w uroczystościach 1-Majo- 
wych, demonstrując swą ideowość i przywiąza- 
nie do zakładu, wraz z którym przeżyli ostatnio 
tyle zgryżot. Dziś budują podstawy nowych związ- 
ków zawodowych, wierząc, iż okażą się one sil- 
niejsze od wszelkich innych poprzednich. 

Nie wszystko jeszcze jest tak, by jak by chcie- 
li członkowie organizacji partyjnej. Choćby szko- 
lenie. Prowadzą je własnymi siłami, eo nie Wszy- 
stkich zadowala. Bo ani wyniki, śni satysfakcja. 
Wysyłane wnioski do nadrzędnych komitetów o 
przydzielenie lektora „z prawdziwego zdarzenia”, 
jak dotychczas, nie doczekały się właściwego po- 
traktowania. 

Najgorsze Skawina ma za sobą. Przyszłość 
Skawińskich Zakładów Metalurgicznych, do nie- 
dawna Huty Aluminium, wydaje się być skrysta- 
Ńzowana. Nadal będzie potrzebna krajowi. 


- Fot. W. KLAG 
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KANDYDAT 


HALINA MAMOK 


„Ty to jesteś młody, ale co mnie powiedzą, 
pewnie będą bardzo wypytywać” — dzielił 
się przed zebraniem partyjnym swoimi oba- 
wami 2 młodszym kolegą, który idąc jego 
śladem zdecydował się wstąpić do partii. 


Rzeczywiście, do najmłodszych tow. József Bo- 
boń — od lutego 1983 r. kandydat PZPR — nie 
należy. Zwyklę podejmuje się takie decyzje w 
życiu wcześniej. On natomiast ma 43 lata, 23 lata 
pracy w zawodzie kierowcy, z tego 8 w „Transbu- 
dzie” w Dąbrowie Górniczej. 

Uważa jednak, że na nic w życiu nie jest za 
późno, także 'na wstąpienie do partii. W swojej 
deklaracji napisał: „Wstąpiłem do PZPR, be 
chcę się przyczynić własną postawą it zaangażo- 
waniem do wydźwignięcia naszego kraju z kry- 
zysu i tym samym poprzeć słuszną politykę par- 
tł”. W bliższej rozmowie wyjaśnia to sformuło- 
wanie. — W moim życiu zawsze na pierwszym 
miejscu była praca. Myślę sobie, że teraz, kiedy 
jesteśmy w kryzysie, kiedy partii nie jest łatwe, 
potrzeba jej ludzi, którzy chcą pracować. 

Ma poczucie własnej wartości — to prawda, 
ale nie jest ono oparte na jakimś subiektywnym 
przekonaniu. 

— Dzisiaj trzeba się dobrze zastanowić, zanim 
da się komuś rekomendację — mówi tow. Tade- 
use Kluczny, kierownik kolumny samochodowej. 
— Imdzie mają różne motywacje. Bobonia robo- 
ta nie szuka. Nie jeden raz pokazał, że awaria 
samochodu: niekoniecznie musi być powodem 
szybszego zjazdu do bazy. 

Boboń pochodzi z chłopów. Ojca pamięta właś- 
ciwie tylko z opowiadań matki — zmarł w 19844 r. 
od rany odniesionej w potyczce partyzanckiej. 
Matka została z czwórką dzieci. Pracowała w go- 
spodarstwie rolnym. Od małego był nauczony 
obowiązkć'v w domu. Kiedy matka zachorowała, 
poszedł do pracy, rezygnując z dalszej nauki. 
W wojsku zdobył zawód kierowcy i spawacza. 
Później dorobił się uprawnienia elektryka samo- 
chodowego i operatora ciężkiego sprzętu budow- 
lanego. 

Ma swoje ' lata, ale młodych rozumie. Ważne, 
żeby mieli koło siebie ludzi, którzy pokażą, że 
dobra praca to jest poczucie obowiązku. Może to 
brzmi trochę na okrągło, ale w życiu to jest 
mnóstwo drobnych sytuacji. Ot, chociażby wczo- 
raj. Młody chłopak zjeżdża w ciągu zmiany do 
bazy. Zainteresował się tow. Boboń, co się stało. 
Zepsuła się linka od gazu, trzeba wóz dać na 
warsztat. Sam od ręki zreperował, pokazał przy 
okazji koledze, jak sobie w takiej sytuacji pora> 
dzić samemu. To nieprawda — uważa — że dzi- 
siaj ludzie zobojętnieli na dobry przykład, jeśli 
widzą go wokół siebie. 

Upominać się o swoje trzeba, ale tym jest te 
skuteczniejsze, im człowiek jest bardziej w po- 
rządku wobec swoich obowiązków — komentuje 
tamtą swoją decyzję tow. Boboń. 

Kilkanaście lat temu jeszcze w poprzednim za- 
kładzie, proponowano mu wstąpienie do partii. 
Wtedy odmówił, bo nie widział, żeby z organiza- 
cji partyjnej szedł przykład dla innych. Nie myś- 
li, żeby cała organizacja była zła, ale tolerowała 
ludzi, którzy nie tylko z partyjną postawą 
mieli wiele wspólnego, ale nawet z podstawową 
dyscypliną. 

Jego zdaniem partyjność polega na tym, żeby 


nie 


być samemu w porządku i nie patrzeć obojętnie . 


koło siebie. Czasem trzeba do tego trochę odwagi, 


jak wtedy w czasie próby strajku, czy nie tak. 
związek , 
zawodowy. Czasem to jest sprawa gospodarskiegżo - 


dawno, jak zakładał w „Transbudzie' 


spojrzenia — ostatnio zgłosił sekretarzowi wnio- 
sek. żeby przenieść więcej pracowników do na- 
prawy ogumienia na drugą zmianę, bo wtedy 
kierowcy przystępując do pracy na pierwszej 


zmianie będą mieli już przygotowane wozy. Kie-, 


i 


dy indziej trzeba swój osobisty interes pośw ię- 
cić na rzecz całego zakładu. Dlatego jako jeden , 


z trzech zgodził się w sytuacji zagrożenia planu , 
przedsiębiorstwa zostać po zmianie i  dojeździć 
kursy za kolegów, którym zdarzyła się awaria 
wozu. . 

Organizacja partyjna nie przydzieliła mu jesz- 


cze zadania partyjnego, ale właściwie to już sam; 
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je sobie określił. Z niedużą grupą kierowców 2o0- 1 


stał skierowany na jazdy do „Hydrobudowy” w 


i 


Łagiszy. Nie ma tam bezpośredniego nadzoru Zi 
przedsiębiorstwa. Jako członek pariii uważa się, 


za odpowiedzialnego, żeby tam wszystko 


rządku, żeby ludzie widzieli, 


grało 
jak należy, żeby droga na budowę była w tej 
jak będą płaceni, 
żeby nie tracić kursu na zjazd do warsztatu, jeś- 
" li awarię da się usunąć na miejscu, żeby... 


1 
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Jednym z podstawowych pros'e- 
mów moralności społacznej — 
politycznej — jest problem s>ra- 
wowania wladzy. kiówięc: „w'a- 
cza”, „sprawowane w:zżzy” 
„instytucje polityczne” chadz 
nam, rzecz jasna, nie o jdkie$ 
abstrakcyjne byty, isiniające i 
działające niezaieżnie od kon. 
kretnych ludzi, ich postaw, indy- 
widualnych wartości mora!nych. 


Przeciwne, mamy na uwadze 
właśnie pesiawy ludzi: motywacje 
kierujące ich działaniem, ich moral- 
ne włcściwości uzewnętrzniane po- 
przez działanie instytucjonalne, znaj- 
dujące wyraz w często pozornie 4- 
nominowych decyzjach. Mamy rów- 
nież na uwadze oceny moralne nie 
tylko „instytucji”, „systemów, 
„struktur”, ale oceny jednostek ludz- 
kich. tworzących owe systemy" i 
struktury, ezęsto świadomie ukrywa- 
jących się za nimi. Owe jednostki zaś 
to nie tylko $%e, które zajmują naj- 


wyższe pozycje w strukturze i hie- 
rurchii władzy, zwłaszcza państwo- 
wej. politycznej, choć o nie przede 
wszystkim chodzi, gdy mowa o wła- 
dzy. w szczególności na płaszczyżnie 
moralnej. Ale są nimi wszyscy, któ- 
rzy podejmują w imieniu wszelkich 
tnstytucji społecznych decyzje w sto- 
sunku do innych ludzi lub całych 
zbiorowości, — mają wobec nich ja- 
kąkolwiek związaną ze swoją funkcją 
społeczną władzę polityczną lub a- 
uministracyjną. 

w wypowiedziach dotyczących mo- 
ralnvch aspektów sprawowania wła- 
dzy akcentuje się zazwyczaj elemen- 
Łanne, niezbędne powszechnie warto- 
ŚCi moralne. Załicza się do nich np. 
uczciwość, prawość, skromność dba- 
łosć o dobro ogólne, moralną wra- 
żliwość. Fakt, że o tym, co jest na- 
turalne i oczywiste, co należeć po- 
winno do moralnego „abecadła” mó- 
wt się tak wiełe i zasadniczo, ma 
rerine przesłanki. 

Należy de nich swoiste zapotrze- 
trzebowanie społeczne oraz negatyw- 
na z ezo mmktu widzenia doświad- 
czenie. związime z częstymi przypad- 
k:suni n.erespektowania w życiu po- 
litvcznym owych elementarnych za- 
sad moralnych. Wyrażało się to w 
naszych wapunkach zwłaszcza w się- 
Bm'u po nieprzysługujące przywi- 
leje w czerpaniu nieuzasadnionych 
korzyści, w korupcji i łapownictwie, 
wykerzystywamiu uprawnień służbo- 
wych dla cełów własnych, przywła- 
saczan:u dóbr społecznych. 


Morainość i prakseologia 


Przy uznaniu jednak znaczenia 
społecznego tych elementarnych war- 
tości i zasad moralnych, nie można 
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do nich sprowadzać wymagań doty- 
czących politycznej aktywności lu- 
dzi. Wartości i zasady o charakterze 
elementarnvm są niewystarczające w 
działaniu np. ludzi tworzących par- 
tię pitycaną o okresicnym pożra- 
neo społaoczno-ideoÓwvm, lub Sspra- 
wujących władzę. Tu niezbędne są 
takze inno wartb:ici. moralne i po- 
zamoraie, choć ich określanie oraz 
ksztołtowumie odoowiadających im 
włościwości postaw  ludzkica jest 
bacdziej skomplikowane i utrudnio- 
ne. Bardziej tcż złożone jest z tego 
puaklu widzenia siosowanie kryte- 


riów oceny ludzkiego postępowania, | 


choć kirywria morame mają tu zna- 
czenie najistotniejsze, sprawa się do 
nich ate sorowadza. 

Złożoność tych wymagań i kryte- 
riów pole:a głównie na tym, że sta- 
nowią «me — a raczej powinny Sta- 
nowić — spójną jedność czterech e- 
lemontów: moralnych, zarówno pro- 
stych (uczciwość, skronmość etc) 
orav złożonych, związanym bezpo- 
średnio ze swo:sto:cią działania po- 
litycznegzo; politycznych, jak m. in. 
Świadomość celu i jego zayrożeń. ak- 
tywność, wela jego realizacji: inte- 
lektualnych, obejmujących znajomość 


dowodzono, że polityka i władza są 
niemoralne lub amoralnę że spra- 
wowanie władzy z natury rzeczy mu- 
si się rozm jać z mora'nością, gło- 
szono staly rczbrat spruwowania 
wiadzy z sumican'em, z moralną wsa- 
żiiwością cztow.e:a. 


Mora'ne standardy 


Sorawa ta była przedmictem nie 
tylko re.!exsji filozoficznej i morat- 
nej, are także tworzywem dla lite- 
ratury pięknej, dla wielkiego dra- 
matu o morainvm dylemacie spra- 
wowania władzy, o stosunku wła- 
dza — przedmiot władzy, o Sposo- 
bach sprawowania władzy. W całej 
historii tej literatury jej pożywką 
jest swo.sty dramat władzy — walka 
o wpływy i znaczenie. Władza poli- 
tyczaa traktowana bowiem zawsze 
była nie tylko jako przejaw, ale i 
źródło mocy i przewagi nad innymi 
ludźmi. 

W całej historii rozbrzmiewa py- 
tamie: czy władza oznaczać musi za- 
wsze panowanie i podporządkowanie 
— panowanie jako naruszenie praw 
łudzi, nad którymi sprawuje się wła- 
dzę, nieposzanowanie ich godności, 
stosowanie siły 1 przemocy, mani- 


MORALNOŚĆ 


WŁADZA 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


teorii dotyczącej rzeczywistości spo- 
łecznej; sprawnościowych, ujawnia- 
jących się w stylu, metodach dzia- 
łania. 

„Podziału” wartości oraz właści- 
wości postaw ludzkich na moralne, 
polityczne itp. nie można oczywiście 
traktować schematycznie. Schema- 
tynm taki byłby szkodliwy i sprzecz- 
ny z rzeczywiatością — jak wszelki 
schematyzm. 

Określając te wartości należy mieć 
na uwadze i to, że całe doświadcze- 
nie historyczne dowodzi, iż w dzia- 
łaniu politycznym, zwłaszcza w spra- 
wowaniu władzy niezbędne są, także 
dla ich praktycznego powodzenia, za- 
równo choćby ełementarna moral- 
ność, jak i kompetencje. Domaga się 
tego nawet zwykły „instynkt samo- 
zachowawczy” ludzi i sił społecznych 
podejmujących tę działalność, chęć 
zachowamia owej pozycji. Już brak 
tego „instynktu”, a zwłaszcza mie- 
stosowanie się de moralnych i innych 
wspommanych tu regul dyskwalifi- 
kuje działalność polityczną i jej u- 
czestników, sam sposób sprawowa- 
nia władzy. I jest to także kwestia 
potocznej świadomości, powszechnej 
wiedzy o złożonym charakterze m.in. 


sprawowania władzy i złożonych, a. 


związanych z tym powinnościach. 
Aby nie znajdowało praktycznych 
podstaw sbwierdzen'e Bolesława Pru- 
sa, iż: „Każdemu łatwiej we włas- 
nym przekonaniu kierować państwem 
lub armią, niź jednokonną biedką”. 

Kwestia sprawowania władzy, lub 
pojmując rzecz węziej — moralności 
władzy ma swoją. niezwykle długą 
historię, równolegtą do historii po- 
lityki, władzy i towarzyszącej im 
refleksji filozalicznej Od dawna też 


- 


pulowanie masami ludzkimi. W ca- 
łej historii władzę polityczną sta- 
wiano obok bogactwa materialnągo 
— jedno i drugie wyrastało z siły i 
siłę oznaczało. Utożsamiano tez apra- 
wowamie władzy z przywilejami po- 
Jitycznymi i ekonomicznymi, a dąże- 
nia do sprawowania jakiejś władzy 
z dążnością do pozyskania przywile- 
jów i korzyści, a także bezkarności. 
Walki polityczne, których głównym 
celem jest władza, przedstawiane by- 
wają jako wielka gra namiętności, 
biologiczno-psychologicznej żądzy 
władzy. 

Sprawowanie władzy pojmowane 
jest jako aktywność ze swej istoty 
demoralizująca ludzi, należy to także 
do najczęściej powtarzanych opinii 
potocznych. Pisał np. Andre Mau- 
Trois: „Sprawowany urząd zmienia 
człowieka” i obserwacje powszechne 
to potwierdzają. Na tym tle rodzą 
się też spory o autorytet władzy — 
formalny i moralny, rzeczywisty i 
pożądany. j 

W  czasopiśmienniotwie 
stycznym problematyka moralności 
właczy, czy szerzej — moralności po- 
litycznęj stanowiła przez całe dzie- 
sięciolecia swoiste tabu, nie była po- 
dejmowana w refleksji teoretycznej. 
Ten stan rzeczy miał wiele przy- 
czyn, nadal zresztą aktualnych. 


Problematyka ta nie była więc a- 


. nalizowana m.in. ze względu na swą 


nieostrość teoretyczną, ale także ze 
względu na obawy przed utożsamie- 
niem takiej analizy krytycznej z an- 
tysocjalistyczną kontestacją. W każ- 
dym razie jest to problematyka rów- 
nie ważna i drastyczna, co i zanied- 
bana. Jest zatem swoistym manka- 
mentem filozofii marksistowskiej, 


socjali- | 


kióra ma tuz wiele do powiedzenia 
na temat np. klasuweso charakteru 
państwa i władzy, istoty, funkcji 
włulzy polilycznej to, że tak mało 
wypowiadała się na temat jej moe- 
ralnych aspektów. Przynaimniej, je- 
Si idzie o władzę w pańagtwie So- 
czalizitycznym. 

Monopo! na uppminanie się o mo- 
rulność potityki należał w tej sy- 
tuacji rzeczywiś.ie do opozycji. Nie 
istniała socjalistyczna krytyka  so-— 
cialistycznej władzy, a jeśli nawet 
była, to utożsamiano ją z krytyką z 
pozycji obcych socjalizmowi. Wielu 
teoretyków bało się posądzeń o kon- 
testację i często nadmiernie zawie- 
rzając władzy przemilczało widoczne 
delormacje. Wszystko to, wraz z 
błąinym ustawieniem i funkcjono— 
waniem społecznych instytucji kon- 
trołnych, jakby władzę rozgrzeszało, 
usprawiedliwiało i ugruntowywało 
poczucie bezkarności oraz przeświad- 
czenie, że jest ona ponad zasadamł 
i normami moralnymi. Jest to rów- 
nież z jednej strony problem we— 
wnętrznego poczucia odpowiedzial- 
ności ludzi sprawujących władzę w 
socjałiżmie, z drugiej zaś doboru tych 
ludzi, ich przygotowania do spełnia- 


nych funkcji oraz stosowanych kry" 
teriów ich oceny z punktu widzenią 
wewnętrznych mechaniznów moral- 
nych, kwadifikacji do aprawowania 
władzy. 

Mówi się np. wiele o etyce zawo- 
dowej, odnosząc ją do dzieanikarzy, 
nauczycieli i im podobnych grup za- 
wodowych o znacznej autonomii de- 
cyzji. Mówiliśmy o moralności człon- 
ków partii, zwłaszcza sprawujących 
funkcje kierownicze. Mało natomiast 
mówi się bezpośrednio o właściwo- 
ściach moralnych ludzi, powołanych 
do sprawowania władzy i o kcyte- 
riach ich moralnej oceny. O koniecz- 
ności przestrzegania reguł moralnych 
w praktyce sprawowania władzy, © 
jej niezbędnych standardach morał- 
nych. Brak jest także większej wa- 
dycji historycznej państwa ti społe- 
czeństwa socjalistycznego — przynaj- 
mniej naszego — która by umożli- 
wiała tego rodzaju refleksję. 


Wiadza i stereotypy moralne 


Do obiegowych stereotypów należy 
zaliczyć stwierdzenie, że „wszeałka 
władza demoralizuje”. Czy jednak 
rzeczywiście wszelka władzą musi 
demeralizować? Jakie są sprzyjające 
po temu warunki, że władza w ja- 
kimś momencie, także w warunkach 
socjalizmu, zaczyna demoralizować 
1 oo to znaczy, że władza kogoś, czy 
ktoś władzę demoralizuje? 

Przyjęcie stwierdzenia, iż „wszel- 
ka władza demoralizuje” ze swej na- 
tury, że jest to nieunikniony aspekt 
sprawowania władzy prowadzi do 
rozmaitych. społecznie szkodliwych 
następstw teoretycznych i praktycz- 
nych. 
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Jalnym — rezpows.echnionym — 
jest rezygnacja ze stanowiska kryte- 
riów moralnych w odniesieniu do 
aprawowania władzy, a szerzej — 
polityki, uznanie, iż zadiażi takie nie 
mocą tu mieć żadneżo znaczenia W 
dałszej konsekwencji! ozmacza to u- 
sprawiedliwienie „z góry” wszełkich 
nieprawości w tej slerce, przyjęcie 
pesymistycznej wizji n.eunikn'onego 
wyobcowan:a władzy (tu — w Sen- 
sie moramnym) tak długo, jek diugo 
jest ona konie:zna w systemie zorga- 
nizowaneżo życia sapoleczneżo. Dru- 
gim z taaich — możliwych — na- 
stępstw wspomnianego stw'erdzen.a 
jest anarchizm, absolutna neżac,a 
wszelkiej władzy jako z istoty nie- 
moralnej oraz sprzecznej z tym, €o 
w życiu społecznym uchodzi (powin- 
no uchodzić) za wantości moralne 
(wolność, sprawiedliwość. godność). 

Odwrotnością tych stanowisk jest 
zołażenie. e w warunkach socjali- 
zmu niejako automatycznie uchylo- 
ne zostały moralne zagrożenia zwią- 
zane ze sprawowaniem władzy. Ro- 
zuniowanie stosowane w tym przy- 
padku jest proste: władza ma cha- 
rakter klasowy — warunki wlasno- 
ści prywatnej demoralizują cale spo- 
łeczeństwo, w tym i władzę — zn'e- 
sienie tych warunków, wyzysku kla- 
sowego, uspołecznienie środków pro- 
dukcji zmien.a charakter władzy, 
niejako uwalnia ją od przekleństwa 
demoralizacji. | 

Mamy tu w.ęc do czynien:a z dwo- 
ma skrajnymi interpretacjami. P:er- 
wsza zakłada. że wszelka władza jest 
niemoralna, że władza demoralizu je, 
a tym samym polityka jest niemo- 
ralna. Z teso uogólnienia niewiele 
jednak praktycznie wynika. 

Druga wiąże się z poniechaniem 
w społeczeństwie socjalistycznym 
probłemu moralności władzy. Zakła- 
da bowiem, że zmiana warunków 
połecznych, ustroju i charakteru wła- 
dzyz automatycznie uwalnia władzę 
ed możliwości naruszania zasad mo- 
zalnych. 

Przypomina się często słowa M. 
Webera. iż „w polityce obouiqzuje 
nie etyka pryncypiów, ale etyka od- 
powiedzialności.  Odpowiedzia!ności 
nie 2a intencje, lecz za skutki dzia- 
lania”. To drugie zdanie wanto z pew- 
nością akcentiować. Zdanie pierwsze 
jest słuszne o tvle, o ile mówi, że w 
polityce pryncypia trzeba zawsze od- 
nosić do realiów społecznych, że na- 
leży uwzględnić następstwa ich sto- 
sowania. Z tego jednakże nie wyni- 
ka, że w działaniu polityka — w 
praktyce sprawowania władzy — 
pryncypia moralne nie obowiązują. 

Przeciwnie: potrzeba stosowania 
moralnych standardów sprawowania 
władzy należy do najsilniejszych pe- 
trzeb społecznych. W tvm sensie pro- 
bien sprawowania władzy, związa- 
ny nieuchronnie z Organizacją życia 
zbiorowego, jest tasża problemem 
wychowan.a społecznego — kształ- 
towania p-staw ludzi jaka jednostek 
uczciwie sprawujących juxąś władzę 
i jako jednostex spiawiedlwie oce- 
n'ających innvch za spełnianie okre- 
ślonych powinności zw.ązunych ze 
sprawowaniem włudzy. 

Zauważmy w tym miejscu, że w 
społecznym systemie edluxacyjno- 
wychowawczym zwraca się uwacę 
na przygctowanie jednestex ludzkich 
do życia w rodzinie, czy do prcy 
zawodowej. I słusznie. Ale czy — | 
gdzie — przygotowuje się do spra- 
wowania władzy? Wsze:kiej władzy, 
a nie tylko tej „najwyższej”: wła- 
dzy w szko!e i urzędzie. władzy za- 
wodowej, administracyjnej — wła- 
rzy, jaką stanowi funkcjonariusz mi- 
licj, przełożony w zakładzie pracy, 
dowódca wojskowy. itp. Tu odnoto- 
wać można — w skali społecznej — 
najwięcej zaniedbań. Z powyższego 
zaś punktu widzenia podział na ..spo- 
jeczeństwo” i „władzę” jaxo wyvod- 
rębnioną grupę jest bezzasadny. Tzw. 
przeciętny obywatel jest bowiem nie 
tylko społecznym mocodawcą władzy, 
ale i sam, w jakimś zakresie, wobec 
koroś i w jakiejś formie wiadzę spra- 
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Sądzę, ie w gorących latach 
1980-81 szybkie uruchomienie 
przez centralne władze partyjne 
systemu przekazywania informa- 
cji dia członków partii zapobie- 
gioby wie!iu niekorzystnym zja- 
wiskom w życiu organizacyjnym, 
a takie powstrzymałoby w wielu 
przypadkach proces erozji indy- 
widua'nych postaw. Stanowiłoby 
pewne antidotum na „rozkręca- 
jącą się” propagandę antysocja- 
listyczną. 


przedstawić komentarz, któwy 
umożliwiałby członkom partii odna- 
lezienie sie w wartkim wcześnie 
nurcie wydarzeń. Biuletyn ten przez 
dość długi okres swego istnienia 
ukazywał się co 2 dni, choć bywały 
okresy, że wydawane go codziennie 
(w okresie różnego rodzaju spetjal- 
nych inicjatyw  partyjno-społecz- 
nych). Obecnie ukazuje się najnza- 
dziej raz w tygodniu, w ilości umoż- 
liwiającej dotarcie pzynajmniej jed- 


nego egzemplarza do każdej POP 
i OOP w województwie. 
Kolejnym sposobem zapełnienia 


luki informacyjnej bydo sporządzanie 


PARTYJNY — 


BOBRZE 


POINFORMOWANY 


WŁADYSŁAW GOCEK 


uż . 


Uxres ten jest istotną cezurą wy- 
znaczającą początki organizowania z 
inicjatywy aparatu partyjnego szcze- 
bla wojewódzkiego, powszechnej 
wewnątrzpartyjnej informacji — 
przynajmniej w szczecińskiej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej. Po- 
dejmując pierwsze kroki nie zdawa- 
no sobie jeszcze sprawv. że będą ore 
stanowiły podwaliny całego svsiemu 
choć intuicyjnie wyczuwano potrze- 
bę i koniecznosc jego istnienia. 


Przede wszystkim przystąpiono do 
dostarczania aparatowi politycznemu 
Komitetu Wojewódzkiego bieżącej 
informacji o sytuacji w kraju w;y- 
korzystując szerzej tekst informacji 
otrzymywanej z Wydziału Organiza- 
cyjnego KC. Zrealizowa::o ten za- 
miar przez organizowanie codzien- 
nych, półgodzinnych spotkań prowa- 
dzonych zawsze przez jednego z Se- 
kretarzy KW. Spotkania te wcsziy 
w stały zwyczaj, chociaż zmniejszo- 
no ich częstotliwość do trzech w tv- 
godniu. Są one również wykorzysty- 
wane ćo bieżącego instrukRtazu w 
pracy. 

Później podjęto wydawanie biule- 
tynu KW „iInformacja” przeznaczo- 
nego dla wszystkich członków partii. 
Wykorzystywane w nim materieły 
otrzymywane dalekopisem z 
oraz własne informacje starając się 


EZ EPO O OZTZ RZE RZE WYOO ZZA ZOE RECO ZOO Z ZZOZ CZÓOÓZ Z OZDO 


Władysław Gocek jest kierow- 
nikiem Wydziału Informacji 


Politycznej KW w Szczecinie 


KC 


£ wysyłanie drogą telefoniczną do 
wszysikich instancji stopnia pod- 
stawowego codzie:smych informacji, 
które otrzymywał aparat polityczny 
KW. Svstem ten funkcjonuje do 
dziś, przy nieco zmniejszonej często- 
tliwości. W tym samym czasie pod- 
jeto również próby przekazywania 
informacji dalekopisowej d0 instan- 
cj. wykorzystując sieć ' urzędów 
gmin i miejskich. Warunki technicz- 
ne nie pozwoliły jednak na kontynu- 
owane tej działalności. Została ona 
zawieszona po powstaniu rejono- 
wych ośrodków pracy partyjnej. 

Powstanie ROPP wyposażonych 
we wiasne dalekopisy i powielacze 
zostaio wykorzystane do wznowie- 
nia działalności informacyjnej. Rejo- 
nowe ośrodki pracy partyjnej, po- 
siugując się informacją dalekopiso- 
wą otrzymaną z KW. wzbogacając ją 
własnymi elementami, wydają swo- 
je biuletyny informacyjne w ilości 
wystarczającej dla POP i OOP. 

Początki naszej działalności in- 
fovmacyjnej, opartej tylko na bieżą- 
cej informacji o sytuacji społeczno- 
-politvcznej w kraju, wykazały isto- 
tnv mankament. Brakowało miano- 
wicie tak istotnego elementu, jak 
informacja problemowa, sku- 
piająca się na oxreśionym zagad- 
nieniu i w miarę synetycznie je 
wyczerpująca. W wiize owczesnych 
wydarzeń trudno było nawet wy- 
trawnemu aktywowi „być w kur- 
sie” na podstawie fragmentarycz- 
ny.h informacji. 

Powołanie Wydziału Informacji w 


Komitecie Centralnym przyczyniłe 
się w bardzo wyrazny sposób de pod- 


niesienia jakości informacji politycz- 
nej. Bylo nowym bodźcem ao pe- 
pcprawy jakości pracy i„nformacyj- 
nej w terenie. Zaczęły nadchodzić 
tak potrzebne materisiy pronłen:o- 
we, gotowe bądź „surcgaty”. Pozwo- 
liło to bardzo istotnie wzbogacić 
opracowywane w instancji waje- 
wódzkiej informacje, poszerzyć ich 
zakres, wydawać materiały przezna 
czone dla różnych Środowisk. 
Odczytując intencje centralnych 
władz partyjnych 1 znając doo:ze 
potrzeby członków pactii, Egzekuty- 
wa KW postanowiła — zgodnie z su- 
gestiami KC — powołać do Żżyc:a 
Wydział Informacji Politycznej KW. 
Decyzja ta byia kolejnym krokiem 
pozwalającym uporządkować dzia- 


łalność informacyjną instancji wo- 
jewódzkiej, wzbogacić i podnieść 


stopień fachowości. 

Oprócz powstałej wcześnie ekona- 
micznej mutacji biuletynu informa- 
cyjnego KW. „Irfiormacja” rozpe- 
częto wydawan.e trzeciej wersji: — 
rolnej, przeznaczonej dla partyjnego 
środowiska wiejskiego. Podjęto też 
wydawanie okoiiczaościewych, m<a- 
notematycznych broszuc dia iEkto- 
rów i aktvwu partyjnego. Przystą- 
piono do redagowania cotygodniowe- 
go biuletynu KW „Argument kio- 
ry zawiera materiaty © wyższym 
stopniu twudneści niż publikowa:e 
w „Informacii” i jest pomyślany a:a 
bardziej wyrobioneżo aktywu par- 
tyjnego. Rozpoczęto systematyczną 
pracę z redaktorami radiowęziów 
zakładowych. przy czym duże U spaT= 
cie fachowe i merytoryczne UuLySKUu- 
jemy w szczecińskim ośrodku radio- 
wo-telewizyjnym. 

Najistotniejszym kierunkiem pra- 


- cy, nadrzęduym w stosunku do po- 


zostałych problemów, jest stworze- 
nie u członków partii nawyku syste- 
matycznego korzystania z informa- 
eji. Nie ma teraz problemu braku 
informacji, aktyw powszechnie 
stwierdza jej mnogość. Jednakże mie 
wykształciły się — głównie wśród 
sekretarzy, egzekutyw POP, OOP — 
umiejętności właściwego wykorzy- 
stania informacji w codziennej pra- 
cy (wvjaśnienie, agitacja. wymiana 
poglądów) oraz umiejęt:tość rozpow- 
szechniania wścód szeregowych 
członków partii. Wśród sekietarzy 
tego szczebla zbyt częste są jeszcze 
nawyki chowacia materiaiów vo 
przeczytaniu dw szufiad. Wydaje się, 
że gra tu pewią rolę chęć impbore- 
wania współtowarzyszom posiada''y- 
mi wiadomościami, ale -w ZaELYGO- 
wanej większości przypadków jest 
to (zważywszy stosunkowo krótki 
staż partyjny na tych funkcjach 
większości sekretarzy) brak umie- 
jętności zorganicocwania SYSTEMIA= 
tvcznej pracy. 

Do najważniejszych trudnosc; — 
patrząc od stony KW — hamują= 
cych ekspansywność i szybkość pi ze- 
kazu informacji, należą  kiopoty 
techniczne, a w szczegółności baza 
poligraficzna: zdezełowana. przesta- 
rzała i mało wydajna. Jest to jed- 
nocześnie sygnał do przemyslenia 
koncepcji dziaiania paityjnego Sy- 
stemu informacyjnego Od  stiony 
technicznej, choć — obawiam się — 
że w aktualnej sytuacji gospodaT- 
czej kraju problem ten zostanie je- 
szcze dość długo w sferze zarnie- 
rzeń. Osiągnięte efekty zobowiązują 
jednak do stałego doskonalenia sy- 
siemu informacji. 
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ytuł artykułu Leszka Jucewicza będącego 
polemiką z moim artykułem zatytułowanym 
przez redakcję „Ożywienie? doskonale na- 
daje się do r zęcia repliki. W istocie, co by 
było, gdyby polemista dyskutował z moim, a nie 
spreparowanym przez siebie tekstem pełnym 
przekłamań i insynuacji, takich jak np.: „Aktyw- 


ność partii jest inspirowana od góry ze szkodą. . 


dla podstawowych ogniw”, „Na obecnym skła- 
dzie niekorzystnie ciążą wydalenia, skreślenia 
i wystąpienia z partii", czy zdumiewające 
stwierdzenie „wszystkiemu winna góra. Z góry 
płyną do ogniw partyjnych centralistyczno-biu- 
rokratyczne impulsy. Góra inspiruje te ogniwa 
ś przez to ogranicza rowój ich aktywności. Trze- 
ba się więc bronić”. Na takie sformułowania 
obrusza się polemista i słusznie, bo zasługują 
one na odprawę. h 

Rzecz jednak w tym, że dyskutuje on sam ze 
sobą, a nie z moim tekstem, w którym takich 
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sformułowań nie ma. Na szczęście, uważny czy- 
telnik łatwo to stwierdzi porównując oba teksty 
znajdujące się na jednej stronie. Mógłbym więc 
przejść do porządku nad tym, gdyby nie fakt, że 
milczenie moje może dalszą dyskusję sprowa- 
dzić na manowce. Muszę więc stwierdzić, że wy- 
mienionych sformułowań polemisty nie tylko 
nie ma w moim tekście, ale również nie byłe 
moją intencją wywoływać takie skojarzenia. 


Sądzę, że każdy impuls ożywczy (notabene 
wbrew tytułowi artykułu nie poddaję w wątpli- 
wość faktu ożywienia w partii) jest pożyteczny, 
także ten, który idzie z góry. Martwi mnie na- 
tomiast to, że dotąd słaby jest odzew na te im- 
pulsy w organizacjach podstawowych. W tym 
widzę możłiwość powstania opisywanych niebez- 
pieczeństw. (Między możliwością a rzeczywisto- 
ścią są różnice, których nie dostrzega chyba po- 
lemista, bo niemal wszystkie przerobił on na fa- 
kty). Oczywiście, nie są to dziś impulsy centra- 
listyczno-biurokratyczne, jak to sugeruje mi po+ 
lemista, choć mogą się takimi stać w przyszło- 
ści, jeśli organizacje podstawowe nie włączą się 
do ożywienia partii w stopniu wystarczającym 
do uruchomienia mechanizmów centralizmu de- 
mokratycznego. To nie „góra” ogranicza dziś 
„doły”, wręcz przeciwnie, „doły” zbyt słabo re- 
agują na zaproszenie do aktywnego działania. 
Nie wątpię też, że obecne kierownictwo partii 
chce realizować linię IX Zjazdu PZPR. Rzecz w 
tym, aby „chcieć” oznaczało również „móc”, a do 
„tego nie wystarczy tylko kierownictwo, bo po- 
trzebna jest cała partia, a zwłaszcza aktywne 
organizacje podstawowe. 


Czy rzeczywiście niczego nie proponuję? Jeśli 
polemista oczekuje gotowych recept, to w isto- 
cie nie ma ich w moim artykule ale również 
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nie ma ich i u po!emisty. Przecież właśnie idea- 
lizmem byłaby wiara, że można mieć receptę na 
wszystko. Może dziś wyslarcząa jeszcze propozy- 
cja dyskusji i dokładnej analizy tego co dzieje się 
w partii, nie tylko zagrożeń, ale może szczególnie 
zagrożeń, gdy eksponuje się pozytywy. Kontr- 
propozycja — „przestańmy się wreszcie  stra- 
szyć” wydaje się mało poważna. Nie chodzi 
również o to „co by było, gdyby... . a zatem o 
przeszłość, ale o przyszłość „co będzie jeśli” 
będziemy się tylko uspokaiać, aby przypadkiem 
kogoś w partii nie przestraszyć. 

Nieporozumienie wdarło się do dyskusji na te- 
mat możliwości przywrócenia członkostwa par- 
tii, Polemista postawił znak równości: członek 
partii — komunista i stąd zbędna dyskusja, bo 
w konkluzji jesteśmy zgodni. że sprawa godna 
jest uwagi w odniesieniu do robotników o dłu- 
gim stażu partyjnym, nieposzlakowanej. opinii, 
którzv z niezawinionych przez siebie okoliczno- 
ści znaleźli się poza partią. 

Wreszcie tzw. „Konkret drugi”. Jeśli zwróci- 
łem uwagę na niebezpieczeństwo nieaktywności 
organizacji podstawowych w  zreformowanvym 


'przedsiębiorstwie i po wielu zasirzeżeniach pi- 


szę o możliwości podjęcia prób zahamowania re- 
formv przez instancje ponadzakładowe partii, 
wówczas gdyby partia nie przystosowała się do 
reformy na tyle, abv utrzymać więź z klasą ro- 
botniczą i przewodnią rolę w społeczeństwie — to 
mój polemista, tę daleko może idącą dziś hipo- 
tezę, sprowadził do absurdu (którego nawet nie 
mogłem domyślać się) że partia zagraża myśli 
reformatorskiej IX Zjazdu, Najgorsze w tym 
wszystkim jest nie to, że wvpaczono moją myśl 
i intencje, ale to, że tym sposobem obvdwaj 
znaleźliśmy się na manowcach poważnego pro- 


blemu — jak pcewinna działać partia, organiza- 
cje podstawowe w samorządnym, samodzielnym 
i samofinansującym się przedsiębiorstwie, aby 
nie tylko nie osłabić przewodniej roli partii, ale 
aby ją wzmocnić i jednocześnie wspierać refor- 
mę. Nie mam gotowych recept, ale chętnie włą- 
czę się do dalszej dyskusji na ten właśnie te- 
mat. 

Podejrzenia o „stawianie horoskopów”, a ta- 
kże o straszenie nie zwolniło połemisty od prze- 
stróg kierowanych pod moim adresem, a także 
od stawiania własnych horoskopów typu „To już 
nam nie grozi” (grożsa biunokratycznego centra- 
lizmu). Horoskopy te przeczytałem z przyjemno- 
ścią. Cieszy mnie to, że artykuł wywołał tak 
żywą polemikę. To dobrze, że o sprawach partii 
dyskutujemy żarliwie, otwarcie i jak sądzę z 
przekonaniem, szkoda tylko, że do polemiki me- 
rytorycznej wdarły się nadmierne emocje, a także 
użyto amunicji ze starego arsenału. A jeśli tak, 
to zastanawiam się od kiedy stawianie „horo- 
skopów” i „wróżenie z ręki” należy do metod 
kościelnych, a insynuacje do marksistowskich. 
Gdy zaś chodzi o podstawę mojej analizy, trud- 
no by ją było przytoczyć w tekście ograniczo- 
nym do ram artykułu, ale zapewniam, że nie jest 
ona „wywróżona”, ani też nie opieram się wy- 
łącznie na moich własnych obserwacjach, lecz na 
dyskusji i publikacjach. których nie brakuje 
również w „Życiu Partii” i dokumentach partyj- 
nych, w których kierownictwo nie zamazuje 
rzeczywistości, jak to chcą już dziś czynić nie- 
którzy publicyści. 


KAZIMIĘRZ MŻYK 


-nizacjach partyjnych wojewódzkich, 


EDWARD GRZELAK 


zimierza Mżyka pt. „Ożywienie”” zawatta w 

publikacji „Co by było, gdyby...” skłania do 
zabrania głosu. Po to, aby sensowne refleksje 
K. Mżyka nie zostały stłumione. Ale także dla- 
tego, by jednoczesna publikacja artykułu i pole- 
micznej wypowiedzi publicysty ..ŻP” nie stwa- 
rzała mylnego wrażenia, iż jest to stanowisko 
redakcji. 

Nie solidaryzuję się z poiemiką L. Jucewicza 
po prastu dlatego, że jej autor mija się z tym, 
co w artykule K. Mżyka jest napisane. Gani 
ostro nie to, co K. M':k napisał, lecz tezy arty- 
kułu wyimaginowanego. które Mżykowi przypi- 
suje. To wyraźny faul. Nie można tekstów, kió- 
rvch krytykę chce się podjąć, czytać bez należytej 
uwagi. 


Tymczasem artykuł K. Mżyka zasługuje na ba- 
czną uwagę. Stawia on sprawę niezwykle ważną: 
konieczność skrupulatnego badania i wyciągania 
wniosków z naszego partyjnego „,teraz”, a może 
nade wszystko patrzenia na to „teraz” w kon- 
tekście przyszłości, również tej najbliższej. - Je- 
steśmy wszak na początku drogi nakreślonej 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii, drogi trud- 
nej. „Najbardziej dramatyczne za nami, najtrud- 
niejsze przed nami” — zwrócił uwagę W. Jaru- 
zelski w swoim wystąpieniu na XII Plenum KC. 
Partia zaś nie może nie sprostać zadaniu, jakie 
przed nią stoi. 

r 

I w tym kontekście większość uwag K. Mżyka 

jest trafna. 


P olemikąa Leszka Jucewicza z artvkułem Ka- 


Ożywienie w partii jest wyrażnie widoczne, 
Partia wzmacnia się organizacyjnie i ideologicz- 
nie. Wżrasta aktywność instancji, POP i mas 
członkowskich. Tej oceny ogólnej sytuacji w 
partii K. Mżyk nie podważa. Ale nie sposób nie 
dostrzegać, że tak nie jest we wszystkich orga- 
miejskich, 
gminnych etc. Jest bowiem i tak, że niektóre 
instancje partyjne już  zachłysnęły się zgoła 
względnymi sukcesami, natomiast niektóre inne 
nie radzą sobie z trudnościami. Wiele POP i OOP 
wciąż nie może wydobyć się z bierności i ma- 
razmu. 

K. Mżyk słusznie zwrócił uwagę, że ożywienie 
w partii nie rozkłada stę równomiernie, ani w 
przekroju pionowym. ani poziomym. Trudno te- 
mu zaprzeczyć. Nasze zadania zaś wymagają ak- 
tywizacji dosłownie calej partii. 

Nie można też zaprzeczyć uwadze K. Mżyka, 
Że ożywienie w partii rodzi się, jak dotychczas, 
z inspiracji „góry” — Komitetu Centralnego, do- 
dam: Biura Politycznego i Sekretariatu KC. po- 
przez komitety różnych szczebli do POP, ale im 
niżej, tym odgórne impulsy są słabsze. Jest to 
uchwycenie status quo. Ujęcie jednak nienowe. 
Kierowniczę gremia każdej partii z natury rzeczy 
są ośrodkami inspiracyjnymi, a w sytuacji kry- 
zysu właśnie ich obowiązkiem jest zdwojenie 
swojej aktywności. To jest normalne. Tak jest 
i w naszym przypadku. 


Nie usprawiedliwia to jednak niedostatku ak- 
tywności niższych instancji partyjnych. Nie 
usprawiedliwia także braku aktywności POP, 
czy OOP oraz poszczególnch członków partii. W 
partii marksistowsko-leninowskiej bowiem ak- 
tywność jest statutowym obowiązkiem. Ale rzecz 
również w tym, na co zwraca uwagę K. Mżyk, 
aby to, co jest w pewnvm sensie usprawiedli- 
wione w sytuacji ostrego kryzysu. nie przerodzi- 
ło się w nawyk oczekiwania na inspiracje i de- 
cyzje „góry”, w bierność i inercję. Ma rację tym 
bardziej, że nieodzowna i powoli następująca 
zmiana metod działania partii wymaga właśnie 
nie tylko aktywności „góry”, lecz i szerokich 
„dołów”, 


, ł 


Nie odkryciem lecz potwierdzeniem starej 
prawdy jest uwaga K. Mzyka wskazująca, iż 
„głównym nosicielem tych ożywczych impul- 
sów” są „organa wykonawcze partii, zwłaszcza 
egzekutywy komitetów i aparat polityczny.” Tak 
powinno być. Po to te orpana są. Wszakże ma 
rację, gdy powiada, że .,..bez większego ryzyka 
można przyjąć, że rezerwy aklywności aparatu 
są już wa wyczerpaniu”, nadto „jest on nielicz- 
ny, często są to ludzie niczbyt jeszcze w działal- 
ności partii doświadczeni, w dodatku stojący 
przed poważnymi barierami: nieufności spolecz- 
nej, braku poparcia ze strony aktywu, awansu 
społecznego, pracy i płacy”. 

"Co do „braku poparcia ze strony aktywu”, to 
trafniej byłoby, gdyby K. Mżyk stwierdził: „do- 
statecznego poparcia”. Istolnie aparat polityczny 
partii jest zmęczeny niemal trzyletnią nieprzer- 
waną aktywnością i na domiar przygnieciony 
niezawinionym wszak brakiem społecznego za- 
vfania, zdecydowanie bowiem odnowiony nie- 
wiele lub nic nie ma wspólnego z błędami 
byłego kierownictwa. Warto też zwrócić uwagę, 
iż np. działalność pracowników aparatu central- 
nego i wojewódzkiego w dużych zakładach pra- 
cy tprzynaleźność do POP) w okresie kryzysu 
korzystna, bo pozwalająca przenosić owe impul- 
sy w „dół” i inspirować tak pożądaną akiywność. 
z wielu względów, również z €zysto ludzkich, jest 
nie do utrzymania na dłużej. Słusznie więc po- 
wiada K. Mżyk, że w takiej sytuacji dalszych 
rezerw aktywności partii należy szukać wśród 
aktywu i szeregowych członków partii. 

Ma też rację, gdy wskazuje na konieczność 
usunięcia i innych braków w pracy partii. Np. 
efekty organizacyjnej działalności partii są 8po- 
re. Ale nie domaga działalność jdeologiczna 
i szkoleniowa. Była ona zawsze. niesiety, piętą 
Achillesa w życiu partii. zaległości przeto są 
ogromne. W wielu jeszcze POP niedostateczna 
jest też częstotliwość zebrań partyjnych, również 
ideologicznych, notuje się słabą frekwencję. Sła- 
bością wielu ogniw partii jest ledwie dostateczna 
znajomość uchwały IX Zjazdu partii i uchwał 
kolejnych posiedzeń KC. Niezbyt dobrze jest ze 
znajomością i przestrzeganiem Statutu partii. 

Trafnie zauważa K. Mżyk. że partia w pewnej 
sytuacji może „rozminąć się z decentralizującą 
się gospodarką, której podstawą będą samorząd- 
ne, samodzielne i samofinansujące się przedsię- 
biorstwa”. Niezadowalająca dziś aktywność i sa- 
modzielność wielu KZ. POP i OOP może wów- 
czas znacznie ograniczyć lub utrudnić możliwość 
oddziaływania partii na gospodarkę kraju. Zresz- 
tą, to się daje już zauważyć. Organizacje partyj- 
ne w istocie rzeczy nie potrafią zapobiegać wo- 
luntaryzmowi np. w zakresie cen i płac, nie po- 
trafią wesprzeć dostatecznie mocno reformy go- 
spodarczej. programu antyinflacyjnego 1 OSZczĘd- 
nościowego. słabe jest ich oddziaływanie na 
wzrost wydajności pracy. 


Przewaga elementów centralizmu demokraty- 
cznego, usprawiedliwiona dziś po części sytuacją 
kryzysowa i czesto słabą aktywnością wielu wo- 
jewódzkich, miejskich, .gminnych, etc. organiza- 
cji partyjnych, co udowadniają kontrole CKR 
PZPR — i pośrednio Inspekcji Sił Zbrojnych 
oraz ostatnio Głównej Inspekcji Terenowej — 
może zagrać negatywnie. Tym bardziej, że ten- 
dencje centralistvczne nadał w partii są dosyć 
silne. Podtrzymują je zwolennicy starych metod 
zarządzania, którzy nie potrafią pracować po no- 
wemu. 


Rozwijanie demokracji wewnąirzpartyjnej bez 
naruszania zasady centralizmu demokratycznego, 
zgodnie zresztą z wytycznymi IX Zjazdu jest 
koniecznością. która może zapobiec wspomnianej 
ewentualności, dając w konsekwencji aktywiza- 
cję KZ, egzekutyw POP i całych organizacji 
partyjnych. Ma racię K. Mżyk. gdy stwierdza: 
„trzeba poważnie rozpatrzyć problem organizacji 
podstawowych dążąc do tego, aby nie tylko „gó- 
ra” zatrudniała „doły”, lecz i odwrotnie, aby 
„doły” swymi inicjatywami dostarczały pracy 
„górze”, gdyż partia musi się przystosować do 
centralizującej się gospodarki i nie tylko”. 


Trudno nie powiedzieć, że K. Mżyk zbyt wiel- 
kie nadzieje wiąże z powrotem do partii tych 
członków partii, którzy odeszli z niej w dniach 
„aztirej walsr politycznej” astatnich trzech lat. 
Alo faktem jest. iż decyzie tego okresu nie za- 
wsze były słuszne, wręcz niekiedy były ,po- 
ciopne, błędne. pod< ęmowane bardzicj dla do- 
bra sprawy niż poszczególnych osób”. 
przeto przyjrzeć się tym którzy odeszli i oddać 
legitymacje zwłaszcza robotnikom, tym którzy 
się © nie ubiegają. a którzy cieszą się nieposzla- 
kowaną opinią i autorytetem w środowisku. 


W sumic tyle, ahy sensowne uwagi K. Mżyka 
odżyły. 


W calym rolnictwie notujemy w tym roku dwu-trzy tygodniowe przyspiesze- 
nie wegetacji roślin. Stwierdzenie to dia zakładów przemysłu rolno-spożyw- 
czego jest ostatnim dzwonkiem alarmowym. Zakłady te muszą przyspieszyć 
remonty kapitalne i bieżące, przejrzeć swoje struktury organizacyjne, by ty- 
godnie nasilonego skupu ich nie zaskoczyły. | 
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PAWEŁ RATAJCZAK 


Zdają sobie sprawę z tej sytuacji w Zakładach 
Prectwórstwa Owecowo-Warzywnego w Ziębicach 
(woj. wakbbrzyskie). 

— Wbrew pozorom — mówi I sekretarz POP tow. 
Andrzej Płócieniczak — musimy dni, które pozostały 
do rozpoczęcia qowe; kampanii. tak podzielić. aby 
rówmież starczyło czasu na rozwiązanie spraw so- 
cjałnych załogi. U nas, jak to tradycyjnie bywa w 
przetwórniach owocowo-warzy wnych, większość za- 
trudnionych stanowią kobiety. Ostrzej w takim śro- 
dowisku rysują się kwestie miejsc w żłobkach j 
przedszkolach, usługa, a przede wszystkim budow- 
nictwa mieszkaniowego. 

W kampanii poprzedzającej IX Nadzwyczajny 
Zjadz partii członkowie naszej organizacji wniosko- 
wali, aby dyrekcja przyspieszyła budowę zakłado- 
wego hotelu. Było to istotne między innymi dlatego, 
że w szczytowych dla przerobu letnich miesiącach 
pomaga nam tradycyjnie młodzież ochotniczych huf- 
ców pracy. — Gdzie mieliśmy ich kwaterować? Po- 
nadto niemałą część załogi dowozimy co dzień na 
dwię zmiany własnym transportem z okolicznych 
emin, ©o związane jest z dużym kosztam. Inicjując 
przeto budowę hotelu pracowniczego ustaliliśmy, iż 
pomieści on nie tylko młodzież z OHP, lecz także 
zapewni na okres przejściowy mieszkania dojeżdża- 
jącym łub wynajmującym kwatery. 

— Dochodzimy tutaj — włącza się do rozmowy 
dyrektor ZPOW Stefan Matwiejczuk — do budow- 
nictwa mieszkaniowego. O potrzebach w tym wzglę- 
dzie nie przypomnieliśmy sobie dzisiaj. 

Dobrze się stało mówią w zakładach, iż ukształto- 
wały się struktury rady pracowniczej i związków 
zawodowych. Na czele Rady Pracowniczej staną 
Eugeniusz Serafin, a związkowcy wybrali Stefanię 
Owcuarck. Jej zastępczynią jest kierująca ongiś 
związkiem branżowym w zakładach Krystyna Paw- 
lukska. Uruchomienie wszystkich struktur społecz 
nych w zakładach — według tow. Płócieniczaka — 
jest znacmym obecnie wsparc.em dla organizacji 
partyjnej, które od czasu powołania Rady Pracow- 
niczej i związków zawodowych musiała wychodzić 
w sprawach dotyczących załogi poza ramy typowej 
pracy partyjnej. Dotyczyło to tak spraw ludzkich, 
jak też reprezentowania interesów załogi wobec dy- 
rekcji i na zewnątrz, wobec administracji miejsko- 
-eminnej. a 

— Właśnie w tych dniach — twiendzi tow. Płó- 
cieniczak — liczymy, że zostanie sfinalizowana przez 
władze sprawa przydzielenia ZPOW działki pod 
budownictwo mieszkaniowe. Wniosek taki sprecyzo- 


niach owocowo-warzywnych, a szerzej w przemyśle 
ralno-spożywczym możliwości oszczędnego gaspoda- 
rowania surowcem, racjonalnego jego zużycia, zwię- 
kszenia podaży artykułów i to dobrej jakości, są 
ogromne. 

— Owólne założenia programu — mówi tow. Ste- 
fan Matitwieiczuk — przedyskutowaliśmy na otwar- 
tvm zebraniu pantyjnym z całą załośą. Zsvnchroni- 
zowanie, na przykład, odbioru kontraktowanych pło- 
dórw od dostawcy i z punktu skupu ze sprawnym ich 
spływem na linie przetwórcze bez składowania Su- 
rowców ma ogromne znaczenie dla poprawy jakości 
produktów bardzo wrażliwych na przetrzymywanie 
na placach składowych głównie latem w wysoańich 
temperaturach. 

W przerobie ogórków norma dopnazcza straty 
granicach 4 procent. Przy przerobie, jak w Ziębicach, 
około 560 ton ogórków na konserwowe zmniejszenie 
strat o 0,5 procent daje ogromy zysk. Inna sprawa 
— eszczędności przy konserwowaniu groszkow. 
Chcąc ich w tym roku przerobić około 3400 tcn. ba 
na tyle ZPOW mają pokrycie w kontraktacji z wła 
snego zaplecza surowcowego. Ograniczenie tuta; strat 
tylko o ułamek procenta przy średniej cenie skupu 
50 zł za 1 kilogram groszku jest również bardzo zy- 
skow ne, 


ZPOW w Ziębicach mają w 96 procentach pokry- 
cie na predukcję z własnege zagłecza. Ziebickie 
groszki konserwowe robią na krajowym i zagranicz- 
nych rynkach karierę równą tym, którą od lat o6'ąe- 
nęły tak renomowane firmy, jak nop. „Pudliszki”. 
Przetwórpia kontrakiuje groszki w siedmiu wał- 
brzyskich gminach, potrafiła przy tym — dzięki do- 
brej współpracy z wiejskimi organizacjami PZPR 
ji kołami ZSL — przekonać gminną administrację © 
modliwości zawiązania zespołów uprawy groszków 
w okalicznych wsiach. Takie trzy — pięcioosobowe 
zespoły kontraktują średnio po 15—23 hektarów. 
ZPOW dostarczają członkom zespołu nasion. środ- 
ków ochrony roślin, nie mówię, oczywiście, o «dpo- 
wiednim instruktażu, a w tygodniach zbioru — ko- 
siarki i młocarnie. 

Mniej więcej na podobnych zasadach funkcjonu je 
kontrakiacja w gospodarstwach państwowych i u- 
społecznionych, z tym, że tutaj do zbioru na liczą- 
cych po kilkadziesiąt hektarów plantacjach używa 
się apecjalistycznych kombajnów groszkowych. Spro- 
wadziliśmy owe kombajny z Anglii, REN i Belgii. 
Kombajny, jak to zwykle bywa, po kolejnych seżo- 
nach zużywały się, a środków na dalsze dew:zowe 
zakupy nie było. Egzekutywa POP w Ziabicach wy- 


Warto $ 


wała Egzekużywa POP w następstwie dyskusji. które 
swego czasu toczyły się na zebraniach POP. Sprawa 
hotelu jest już załatwiona. Oddamy 80 jeszcze przed 
uruchomieniem kampanii. Z budownictwem zaś za- 
kładowym rzecz wygląda w ten sposób. iż do tej 
pory ZPOW miały umowę ze Świdnickim Przedsię- 
biorstwem Budowlanym i Spółdzielnią Mieszkanio- 
wą. Według jej ustaleń zakładowa grupa organ'zo- 
wała teren, robiła fundamenty. a SPB montowało 
blok z elementów. Wszystkie dalsze prace wykoń- 
czeniowe łącznie z instalacyjnymi spoczywały znowu 
na grupie budowanej ZPÓW. Otóż, jeśli przy pierw- 
szym budynku na 45 mieszkań Spółdzielnia Mieszka- 
niowa z tytułu tej współprecy brała dla siebie 5 mie- 
szkań, to już przy rozliczeniu drugiezo budynku za- 
łoga ZPOW miała otrzymać... 3 mieszkan'a na 45. 
Po istnej batalii, którą stoczyła Eczekutywa POP, 
wytargowaliśmy od kontrahentów 15 mieszkań. 

Zrozumiale, iż drażliwa sprewa mieszxan.owa, 
zwłaszcza w małym miasteczku. gdzie n.e ma moż- 
nych patronów do budowania, jewt jedną z bardz e; 
ważnych tak dla autorytetu zakładowej POP, jak 
i kacdego niemal jej członka. 

Obox pokoju, w którym rozmawiam Z towarzy- 


| szami zebrał się zkurat zespół pracujęcy nad spre- 


cyzżoweamem zakładowego progremu OS ZEZĘANAŃCĆ 0- 
wego. Przewodniczy mu Jamna Bilat. W przetwor- 


stąpiła więc z wnioskiem, aby 
wane komibajny do rodzimych 
nych. O co chodzi? Po starannej 
okazało się, że do użytkowanych w Ziebicach kom- 
bajnów można wmontować w miejsce zużytych S'l- 
ników te, które wytwarza 
Silników w Andrychowie. 


adaptować importo- 
rozwiązań technicz- 
analizie moż: wosci 


. 


do .„Bizonów” Fabryka 
Oczywiście, z użyc.em 
odpowiednich przekładni. 

Sprawa natknęła się na opory w resorcie ral- 
nicywa, bowiem proponowano zakładom, aby Sr*>- 
rządziły kaMulację, czy nie lepiej opłaca się €kS- 
portować „Bizony”, za uzyskane zaś dew:zy zaku- 
pywać nowe kombajny. Towarzysze z Ziębic uparii 
się przy swoim i rzecz została rozwiązana pomy śl- 
nie. Pokazywali mi akurat p.erwszy adaptowany w 
ten sposób kombajn, zaś czynności te wykonała za- 
loga Zakładu Naprawczego Mechanizacji Ron'ctwa 
w K»mieńcu Zabkowickim. Przeróbka pierwsze:0 
kompajnu kosztowała 220 tys. zł., lecz teraz da' ze 
— po panowancu technologii — przerebią w Ka- 
mieńcu po 150 tys. zł od kombajnu. 

Nie wiem, na ile ziębickie rozwiązanie zostanie 
spopułaryzowene w innych przetwórn'ach Gw ocowo- 
warzywnych przed groszkowymi żniwami:. A waurin, 
by infonmacja o wyłączen u cewizoweżgo importu 
dotarta tam, gdzie trzeba, jak najszybciej. 
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WANDA ERBETOWS:A 


W doskonaleniu systemu kiero- 
wania pracą szkolnych POP isiot- 


ną rolę do spełnienia mają po-- 


woływane przez instancje partyj- 
ne komitety środowiskowe. Mimo 
że forma takiego zorganizowania 
pracy politycznej stosówana jest 
od dawna, jej zasady nie są u- 
normowane centralnie; w doku- 
mentach partyjnych określa się 
głównie ich rolę, a mianowicie: 
„komitety środowiskowe powinny 
być ośrodkiem inspiracji i koor- 
dynacji pracy podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, formułowa- 
nia opinii i wniosków na użytek 
instancji”. W określaniu ich 
kompetencji, form i metod dzia- 
łania pozostawiono dużą swo- 
bodę tak instancjom podstawo- 
wym, jak i samym  komitetom 
środowiskowym. 


ak wobec tego funkcjonują te 
J ostatnie w specyficznym środowi- 

sku oświaty? Czy uprawnień ma- 
ją tyle, na ile pozwoli nadrzędny ko- 
mitet, a podstawowe organizacje za- 
akceptują czy odwrotnie: ile egzeku- 
tywa KŚ wywalczy dla siebie kom- 
petencji w instancji, inspektoracie, w 
samym środowisku nauczycielskim? 


Odpówiedź na tak postawione py- 
tanie nie może być jednoznaczna. 
Pewne jest jedno: komitety środo- 
wiskowe Są potrzebne, zwłaszcza 
tam. gdzie formuła komitetów za- 
kładowych, ze względów choćby 
strukturalnych, wprowadzona być 


Statut PZPR traktuje Komitet Środowiskowy jaka trwałe, strukturalne 


nie tylko o kompetencje 


nie moe. A tak jest właśnie w o$- 
wiacie. z 

W województwie kaliskim działa- 
ją cztery komitety środowiskowe 
skupiające POP miejskich placówek 
oświatowo-wyćhowawczych w Kali- 
szu, Ostrowie Wielkopolskim, Kro- 
toszynie i Jarocinie. Największy, to 
KŚ w Ostrowie: 23 POP, prawie 400 


członków i kandydatów. Stopień u-- 


partyjnienią jest dość wysoki: 
38.6 proc. wśród pracowników os- 
trowskich placówek oświatowc-wy- 
chowawczych, 44 proc. — wśród ka- 
dry nauczycielskiej. 


W Ostrowie... 


Komitet Środowiskowy działa tu 
od 1965 roku, ma bogate doswiad- 
czenia, niemal tradycje. Jest wyso- 
ko oceniany 'zarówno przez Komi- 
tet Miejski w Ostrowie Wikp., jak 
i przez Komitet Wojewódzki w Ka- 
liszu. A co o nim wiedzą nauczy- 
ciele? Środowisko jest przekonane, 
że KŚN (takiego skrótu używają) 
istntał zawsze, a jego działalność 
jest czymś tak normainym, jak le- 
kcje w szkole. 


Rozmawiając z I sekretarzem KŚ 
w Ostrowie Wlkp. Grażyną Kazi- 
mierczak zapytałam, kiedy po raz 
pierwszy zetknęła się z jego działa]- 
nością. — Jak zaczęłam pracę w 
szkole — odpowiedziała. — Czy za- 
wsze KŚ funkcjonował tak samo? — 
Na pewno nie. Demokratyzacja życia 
partyjnego wpłynęła na zmiany form 
i metod. Staramy się jednak, aby je- 
dno nie uległo zmianie: działalność 
neszego komitetu musi być na tyle 
rytmiczna i na tyle Środowiskowa, 
aby była odczuwana przez wszyst- 
kich nauczycieli. Komitet Środowi- 
Skowy przyjął za cel integrację pra- 
cy politycznej w szkołach. Zgodnie 
ze Statutem PZPR nie jesteśmy cia- 


7) 


ogniwo partii 


łom bezposrednio 
tym, ktorym ma ujednolicać pła- 
szczyzny działania, rozwiązywać 
„ponadszkolne” problemy, nie narzu- 
cając podstawowvm organizacjom 
partyjnym . szczegółowych zadań 
i metod ich realizacji, zostawiając 
im probiemy własne do indywidual- 
ne20 rozwiązania. Organizację muszą 
przecież kcrzystać ze swoich upra- 
wnień; POP musi w szkole istnieć 
realnie. 


accvzyjanym, ae 


Formy pracy mamy bardzo zwy- 
czajne. Pracujemy w cyklu dwum.e- 
sięcznych posiedzeń plenarnych. e3- 
zekutywa KŚ spotyka się dwa razy 
w miesiącu; raz ze wszystkimi se- 
kretarzami POP, z udziałem sekre- 


tarza KM i często — w zależności 
od tematyki — inspektora szkolne- 
go, drugi raz — już tylko we wla- 


snym gronie, z reguły w ostatnią 
sobotę miesiąca. Wszyscy członko- 
wie Egfkkutywy KŚ mają pod swo- 
ją opieką szkolne POP, toteż ucze- 
stniczą”w ich zebraniach nie w cha- 
rakterze kontrolujących, ale wła- 
śnie opiekunów. Na sobotnich spot- 
kaniach Egzekutywy omawiamy 
przebieg tych zebrań, rozpatrujemy 
wnioski i postulaty. 


Komitet Środowiskowy ocenia, że 
bezpartyjni nauczyciele ostrowskich 
szkół zajmują postawy lojalne. 
Lojaine, czy  pczornie  lojalne? 
Nie sposób wpłynąć na zmianę po- 
staw niektórych nauczycieli. Niektó- 
rych, albowiem jest ich niewielu, a 
działania, jakie podejmowali, miały 
charakter incydentalny. Jednak zja- 
wisko to wystąpiło. KŚ wyciągnął 
wniosek: nie wystarczy panować nad 
bieżącą sytuacją, trzeba: myśleć o 
przyszłości. Co roku w samym tyl- 
ko Ostrowie Wielkopolskim do szkół 
podstawowych tracia kilkudziesięciu 
młodych pedagogów, rozpoczynają- 
cych pracę w zawodzie. Młody czło- 


Fot. ARCHIWUM 


wiek nie jest przygotowany polity- 
czn'e, ba, najczęściej nie zna pod- 
stawowych zagadnień społeczno-po- 
litiycznych. Dobrze, jeśli trafi na 
grono, aktywne politycznie in płus, 
aie jeśli wejdzie w zespół, w któ- 
rym występują rozbieżności? W naj- 
lepszym wypadku przyjmie postawę 
obojętną. 


Rozwojowi młodego nauczyciela 
trzeba nadać odpowiedni kierunek. 
W sensie zawodowym rolę tę speł- 
nia zdcbywanie stopni specjalizacyj- 
nych. A w sensie politycznym? Ko- 
mitet Środowiskowy sam nie jest w 
stanie zorganizować tego typu szko- 
leń. Zgłaszał więc propozycję (rów- 
nież na forum wojewódzkim), aby 
wszystkich nauczycieli zaczynają- 
cych pracę skierować na obowiązko- 
we szkolenie, organizowane przez 
wojewódzkie władze oświatowe siła- 
mi np. ośrodków doskonalenia na- 
uczycieli, z udziałem komitetów śro- 
dowiskowych, instancji partyjnych. 
Komitet Wojewódzki odniósł się do 
wniosku pozytywnie, Kuratorium 
kaliskie w ogóle nie zareagowało, nie 
mówiąc już o ośrodkach doskonale- 
nia nauczycieli. 


— Sprawa jest jednak niezwykle 
ważna, będziemv o nią zabiegać — 
zapewniano mnie. Inaczej „czynna 
realizacja zasad ustrojowych” w 
końcu pozostanie tylko zapisem w 
Karcie Nauczyciela. 


Jak wobec tego układa się współ- 
praca KŚ z instancjami? 


— Zrozumienie i pomoc mamy, co 
nie znaczy, że we wszystkim jeste- 
śmy zgodni. Ostatnio przekazano 
nam zalecenie, aby POP w szkołach 
przyzakładowych „oddać” do komite- 
tów zakładowych. Nie zgadzamy się 
z takim postawieniem sprawy; sama 
tematyka zebrań szkolnych POP 
jest diametralnie różna od proble- 
matyki podejmowanej na zebraniach 
POP w przedsiębiorstwach. Poza tym 
POP w tych szkołzch powstały z ini- 
cjatywy aktywistów Komitetu Śro- 
dowiskowego nauczycieli i zawsze 
były u nas. Inna sprawa: wniosko- 
waliśmy o ryczałt z myślą o oso- 
bie, która zajęłaby się tzw. papier- 
kową robotą ji... dostaliśmy, ale dla 
I sekretorza KŚ. który pracuje spo- 
łecznie i żadnych pieniędzy za dzia- 
łalność nie chce. 


Zapytałam, jak Komitet- Środowi- 
Skowy ocenia stosunki I sekretarzy 
szkolnych POP z dyrektorami tych 
placówek W zasadzie — poinformo- 
wano mnie — są to stosunki part- 
nerskie, ale mimo że kadra dyre- 
ktorska jest w większości partyjna, 
wielu dyrektorów niezbyt aktywnie 
włącza się w pracę organizacji Przy- 
czyna leży m.in. w tym, że z jednej 


strony dyrektorzy są na zebraniach 


partyjnych nadal przede wszystkim 
dyrektorami, z drugiej zaś sami se- 
kretarze nie stawiają im wymagań, 
asekurując się: „to jest przecież 
„mój szef”. Kcmitet Środowiskowy 
spotykając się z dyrektorami nie 
taił czego od nich oczekuje: nie 
wystarczy być dobrym administra- 
torem. trzeba być także odpowie- 
dzialnym za sytuację polityczną w 
szkole. 


W Ostrowie Wlkp. oświata ma. po- 
dobnie jak i,w innych miastach, 


problemy z niewystarczającą, nisz- 


czejącą bazą lokalową szkół podsta- 
wowych. Co w tej sprawie robi KŚ? 
Dzięki współpracy z [nspektoratem 
Oswiaty szereg wspólnych inicjatyw 
przyniosło rezultaty Oczywiście, ro- 
związania te są połowiczne i krót- 
kotrwałe. jednak jakąś ulgę przy- 
niosły — i nauczycielom, wychowaw- 
com i dzieciom. 


Prawie wszytkie placówki pracują 
w systemie dwuzmianowym, jedna 
— w tizyzmianowym. Aby tych os- 
tatnich nie było więcej, wykorzysta- 
no sale Technikum Kolejowego i Do- 
mu Kultury; na dwa piętra budynzu 
ZHP przeniesiono dzieci ze starej, 
zagrożonej niebezp.eczeńsiwem po- 
żaru Szkoły. Brak wykonawców rIe- 
montów bieżących bardzo dawał się 
we znaki, część prac wykonują więc 
uczniowie Łespołu Szkół Zawodo- 
wych w ramach wausztatów SzAol- 
nych i praktyk. Dzięki zabiegom 
m.in. KŚ oddano jedno nowe przed- 
szkole, rozszerzono o kilka oudz.a- 
łów stare. Weszła wieszcie do re- 
aiizacji „okrojona” eo prawda z 36 do 
26 oddziałów inwestycja  szkoina. 
P;zyspieszono decyzję dovudony 
jednej ze szAkOÓŁ. | " 


„..j w Kaliszu 


Drugim co do wielkości (382 
członkow i kandydatów partii) jest 
w województwie Komitet Srodow.- 
skowy nauczycieli działających w 
Kaiiszu. Upartyjnienie jest tu niż- 
sze, niz w Ostrowie: wśród pracow- 
nikow  oświatowo-wychowawczych 
osiągnęło 25 pro«c., a nauczycieli — 
27 proc. Działa 14 POP. Komitet 
Środowiskowy ma tu również ki!ku- 
nasioletn.e tradycje (powstał w 
1967 roku) 1 pozycję wsśsód nauczy- 
celi. Ostatnio jednak w środowisku 
partyjnym (sądzę, że nie tylko par- 
tyjnym) kaliskiej oswiaty zrodził 
się kontlikt na tle stylu, metod i 
form pracy KŚ. Dość, że zaangażo- 
wany, nieżle przedtem funk<cjonują- 
cy Komitet Srodow:skowy nagle 
podupadł, a jego 1 sekretarz złożył 
rezygnac ję. 

Na początku swojej kadencji KŚ 
postawił sobie zadanie wzmocnienia 
podstawowych ovganizacji partyj- 
nych. Nie były one ani w dobrej 
kondycji, ani lxzebnie si!ne. Pesta- 
mowione je połączyć. Uporządkowa- 
no ewidencję, POP w nowym ukła- 
dzie zaczęły działać. Na 14 POP fun- 
kcjonowało sielem samodzielnie, w 
pozostałych siedmiu znaleźli się 
członkowie partii z prawie trzydzie- 
stu (nie licząc 26 przedszkoli) pia- 
cówek oświatowo-wychowawczych. 

W pierwszym okresie działalności 
wszystko było tak, jak zaplanowano. 
Mniej więcej po roku dyrektorzy 
szkół — a prawie wszyscy są w 
partii — zaczęli wyrażać wątphiwo- 
ści dotyczące dyskutowania wewnę- 
trznych spraw szkoły (sytuacja spo- 
łecznogolityczna w kaliskich szko- 
łach nie była wtedy najlepsza) na (o- 
rum złożonym z pracowników kilku 
placówek oświatowo-wychowaw- 
czych. Czy było to celowe? Wsród 
„połączonych” rozgorzały dyskusje: 
zastać w tym układzie, czy z n.e20 
wyjść? Ale decyzji w tej sprawie 
n.e podejmowano. 

A jaką rolę pełniły zebrania par- 
tyjne? Zebrania połączonych POP 
poświęcano zagadnieniom ideologi- 
cznym, szkoleniowym, sprawy Szkół 
pozostawiając swego rodzaju gru- 
pom partyjnym, bo tak traktowano 


mabiorowości członków PZPR w po- 
szczególnych  Sszsołach. Osiągnięto 


elekt zudełnie niezamierzony: 
dawne POP osłabły, nie panowały 
nad sytuacją w szkole, a badąc — 
nieformalnie — w pozycji grupy 
partyjnej nie korzystały z upraw- 
nień POP. Co się stało z tymi upra- 
wmieniami? Część przejął Komitet 
Środowiskowy, który w rezultacie 
nie był w stanie takiego ogromu za- 
dań wykonać. 

— To prawda — przyznała sekre- 
tarz KŚ nauczyciel w Kaliszu 
Irena Lis — za dużo obowiązków 
wzięła na siebie nasza Egzekutywa. 
Działaliśmy i działamy w interesie 
nauczycieli. ale nie wszyscy © tym 
wiedzieli, n.e rozumieli. A myśmy 
się spalali, 


— 


— Padały bardzo ostre zarzuty — 
powiedziała były I sekreta:z KŚ 
Zofia Kopeć — że wyprowadziłam 
partię ze szkół (!), a przecież to nie- 
prawda. Próbowano mi wmówić, że 
toczę spory kompetencyjne, chcę, aby 
o wszystkim decydował Komitet Śro- 
dowiszowy. Spory nasilały się, wo- 
bec tego ustąpiłam i w kwietniu br. 
zrezygnowa!am z funkcji. Co nie 
znaczy, że zivezygnowałam również 
z funkcji członka KŚ, będę w tym 
środowisku działała partyjnie nadal. 


I sekretarza KM PZPR w Kaliszu 
Andrzeja Stachewiaka zapytałam, 


jak. widzi działalność i miejsce KŚ 


w oświacie. | 


— Przede wseystkim — powiedział 
— jako koordynatora pracy podsta- 


wowych organizacji partyjnych.KŚ . 


n:'e może pelnić funkcji komitetu za- 


kładowego, bo wtedy przejąłby nie-. 


które uprawnienia instancji podsta- 
wowej i jezo egzekutywy, z kolei 
nie może zastępować POP, bo je o- 
graniczy w działaniu i osłabi, co się 
właśn:e w Kaliszu stało. 


— Jak instancja zareagowała na 
tę sprawę? 


— Prowadziliśmy rozmowy. wyja- 
śnialiśmy, że zastąpienie POP w 
szkołe przez grupę partyjną jest 
sprzeczne ze Statutem. Oczywiście, 
mogliśmy wnioskować o rozwiąza- 
nie Komitetu Środowiskowego, ale 
tego robić nam nie było wolno, cho- 
ciaż sprawa kaliskiego KŚ na pe- 
wno nie przyczyniła się do integra- 
cji środowiska oświaty. Sądzę. że po 
tych ciężko zdobytych doświadcze- 
niach KŚ będzie teraz działał spra- 
wnie, zgodnie z uprawnieniami, z po- 
żytkiem dla środowiska. 


I sekretaxzem Komitetu Środowi- 
skowego nauczycieli w Kaliszu został 
Jerzy Kwiatkewski, dotychczas peł- 
niący funkcję sekretarza tego KŚ. 


— Czy wszystkie połączone POP. 


będą się teraz dzielić. 

— Nie, nie wszystkie. 

— Mamy dobre rozeznanie, które 
POP będą samodzielne, a które ze- 
chcą zostać w dotychczasowym ukła- 
dzie Ale mamy także mnóstwo in- 
nych spraw. Musimy _ zacieśnić 
współpracę z Inspektoratem Oświa- 
ty, podjąć energiczne działania na 
rzecz całego środowiska. Przykład: 
Kalisz ma ogromne kłopoty z bazą 
szkół podstawowych, dzieci uczą się 
do późnych godzin wieczornych, a 
sobota jest dniem wolnym od lekcji 
Powiedzmy szczerze, na weekendy 
kaliszanie nie wyjeżdżają gremialnie, 
ale na zajęcia świetlicowe dzieci w 
soboty nie przychodzą. Gdvby część 
zajęć lekcyjnych przenieść na sobo- 
tę, dzieci opuszczałyby szkołę Cco- 
dziennie o jedną, dwie gedziny lek- 
cyjne wczesniej. 

— No dobrze — mów:'ę — ale na- 
uczycie! pracuje pięć dni w tyzodniu, 
a nie sześć. 

— A gdzie iest powiedziane — za- 
uważa tow. Kwiatkowski —że tym 
wolnym dniem musi być sobota? Mo- 
żna odpowiednio ułożyć pian lekcji, 
aby korzyść odnieśli i uczniowie, 
i nauczycieie. Oczywiście, n.e Komi- 
tet Środowiskowy zadecyduje o ta- 
kich rozwiązaniach, ale będziemy 
przekonywać wszystkich zaintereso- 
wanych o celowości i możliwości ta- 
kiego rozwiązania. 


Dwa komitety 


Działają w takich samych zbioro- 
wościach zawodowych i podobnych 
warunkach społeczno-polityvcznych 
Wydawałoby się. że niew.e'e je ró- 
żni. Obydwa mają spore dosświad- 


czenia, pozycję w środowisku, odda- 
nych działaczy. A jednak są na róż- 
nych etapach swej działalności. Os- 
trowiecki KŚ pracuje systematycznie, 
znalazł swoje miejsce. Kaliski KS 
chciał bardzo szybko zintensyfiko- 
wać działania partyjne i przyjmując 
nie najiepsze rozwiązania struktural- 
ne zagubił swój cel. Dobrze, że nie 
towarzyszyły temu nerwowe posu- 
nięcie instancji miejskiej i wojewó- 
dzkiej, partyjni nauczyciele głównie 
sami rozwiązali konfiiktową sytua- 
cję. 

Komitetem środowiskowym w 
ogóie, nie tylko nauczycielskim, 
wskutek ogólnego statusu, czasami 
niezrozumienia tegoż, grozi popeł- 
nianie błędów; za nieprecvzyjnym 
określeniem uprawnień idzie, jak się 
okazało, albo ograniczenie działal- 
ności do funkcji pośrednika między 
instancją a POP, albo dublowanie 
działań tej ostatniej, bądź też zabie- 
nanie uprawnień POP. Jesli dodamy 
do tego małą skuteczność w realiza- 
eji podjętych na forum KŚ wnio- 
sków, to nie instancje, ale samo ży- 
cie wyeliminuje komitety środowi- 
skowe. Tymczasem Statut PZPR tra- 
ktuje KŚ jake trwale, strukturalne 
egniwe partii, a do określenia jego 
kompetencji uprawnia instancje 
pod:tawowe. 


Komi- 
realizując 


W Kaliszu Eszekutywa 
tetu Wojewódzkiego, 
uchwałę swego plenum, sformu- 
łowana w styczniu br. wytyczne 
w sprawie określenia uprawnień 
komitetów środowiskowych. Wbrew 
nazwie  „wytyczne” dość  precy- 
zyjnie określono tu sposób po- 
woływania KŚ, zakres ich działania 
i kompetencji, z wyraźnym podkre- 
śleniem. że nie mogą mieć upraw- 
nień, które: ograniczyłyby statutowe 
kompetencje podstawowych organi- 
zacji partyjnych oraz wskazaniem, 
jak to ma być w sprawach kadro- 
wych. Jest tu także postanowienie 
o tym, że POP szkół przyzakłado- 
wych stanowią integralną część 
fabrycznej owganizacji partyjnej, a 
więc sprawę uregulowano odwrońt- 
nie niż to leży — zdaniem ostrow- 
skiego komitetu środowiskowego — 
w interesie nauczycieli tych szkół. 


Wytyczne miały być podstawą do 


opracowania przez komitety środo-- 


wiskowe zestawu kompetencji, któ-- 
re następnie miały zatwierdzić e3- 
zekutywy . instancji podstawowych. 
Ani w przypadku Komitetu Środo- 
w'skoweżo w Ostrowie Wielkopol- 
skim. ani KS w Kaliszu czynności te 
dotychczas nie zostały dopelnione. 
Wprawdzie, jak mówią towarzysze, 
do wrzesnia na pewno zarys kom- 
petencji zostanie opracowany. Fakt 
jednak odkładania prac nad tym do- 
kumentem może budzić wątpliwości, 
czy na pewno chodzi tylko o zbiór 
kompetencji. Wydaje sie bowiem, że 
sprawa kaliskiego KŚ jest przede 
wszystkim sporem wokół przestrze- 
gania zasad Statutu PZPR. Trudno 
dziwić się, że Komitet Wojewódzki 
musiał zajać określone stanowisko, 
którego wvrazen są „wytyczne... 
Trudno jelnak nie dziwić się, dla- 
czego część partyjnego Środowiska 
oświaty w Kaliskiem de końca le:0 
nie rozumie. 
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Naczelną ideą dzialalności Cen- 


trumna Badania Opinii Społecznej icst 


zapewnienie rządowi stałego źródia © 


informacji © opiniach społeczeństwa 
na temat podejmowanych i realizo- 
wanych przez rząd zadań. Placówka 
ta, powolana przed rokiem uchwałą 
Rady Ministrów, aczkolwiek znajdu- 
je się dopiero w rozruchu, zrealizo> 
wała pierwszy z zaplanowanych te- 
matów a mianowicie przeprowadziła 
ankietę pt. „Płaee w opinii robotni- 
ków”. 

Badaniami objęto pięć z najwięk- 
szych warszawskich zakładów pracy: 
FSO, Hutę, „Waryńskiege”, „Ursus* 
i „Różę Luksemburg”. Wytypowane 
do ankietowania 1100 robotników 


bezpośrednio i pośrednio produkcyje 
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"średnio (zdaniem 


| oceny swej pracy. 


nych, 

Zebrane opinie potwierdzają poto- 
czną wiedzę na temat systemu płac. 
Prawie wszyscy ankietowani wyrazie 
li przekonanie, że jest on złv, ponie- 
waż nie premiuje dobrej i wydajnej 
pracy, kwalifikacji i fachowości. 

Wyniki badań świadczą, że robot- 
nicy oczekują właściwej, wymiernej 
Ponad 92 proc. 
ankietowanych jest zdania, iż roz- 
strzygnąć © tej ocenie powinien sa= 
modzielnie zakład pracy, a bezpo 
50,7 proc.) ten 


'z przełożonych, który jest najbliżej 
"robotnika, a więc mistrz, brygągdzj- 
'sta, przy ewentualnej konsułtacji 2 


dział podczas konferencji 


samorządem. 
— W moim przekonaniu — powie- 
prasowej 


"dyrektor CBOS, płk doc. Stanisław 


Pow MA 


Kwiatkowski — ważniejsze od same» 
„go tematu płac jest to, czego można 


"się dowiedzieć o stanie świadomości 
klasy robotniczej na podstawie tylko 


tego jednego wycinkowego badania. 


Robotnicy mają świadomość, że te 


"oni są wytwórcami dochodu narodo- 


„ 


wego, że bez ich praev nie można 


,wyjść z kryzysu. Podpowiadają takie 


_ 


wk Tw 


" botników 


rozwiązania, które  zwiększyłyby 
skuteczność ich pracv — a więc pre= 
miowanie fachowości, kwalifikacji, 
dobrej organizacji. 

Równolegle z badaniami opinii ro» 
o płacach, inny zespół 


CBOS prowadzi — w tych samych 


zakładach 


ina ten sam temat — 
pogłębiony wywiad z przedstawicie- 
fami kierownictw, samorządów, 
egzekutyw PZPR oraz komitetćv za- 


 łożycielskich związków zawodowych. 


/;Zakończono takie wywiady 
*'w jednym zakladzie, w 
"notowano 


dopiero 
którym za- 


niemal zupełną zbieżność 


jocen i opinii z poglądami wycażony= 


„dziennikarzy, iż 


mi przez robotników. 
Tow. Kwiatkowski poinformował 


szefowie resortów 


zgłosili Centrum 98 tematów. W te- 


"ocena 


gorocznym planie badań znalazlv się 
takie tematy: plan oszczędnościowy 
i antyinflacvjnv. związki zawodowe, 
administracji. Obok badań 


|ankietowvych Centrum prowadzi son- 


/,daż opinii społecznej poprzez 
dyżur 


4 IAALING., „me "LSI SYCI „a 


stały 
telefoniczny (21-34-34) oraz 
dział analiz listów od obywateli do 
rządu i do CBOS (Żurawia 2a). Pra- 
cuje także dział analiz prasówych. 
Wyvdaje się, że Centrum Badania 
Opinii Społecznej mieć bedzie duże 
znaczcnie dla przygotowywania de- 
cyzji rządowych, a także dla eduka- 
cji obywatelskiej. Znajomość opi'if 
spolecznej będzie zawsze korzystna, 
także w przypadkach. gdy podiete 
zostana decyzje z tą opinią sprzec= 
ne. CEOP interesuje wszystko. co 
dotvczv  nastrejów spoleczeństwa 
i reiacji władza—obywatel. 
EM. 
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Bliżej 
bezpartyjnych 


Zebrania partyjne przestały być 
milczące, waurasta też aktywność tw- 
nvarzyszy. Obecnie główną troską 
avieiu komiietów zakładowych jes 
umacnianie podstawowych komórek 
partyjnych i awiększanie siły ich od- 
działywania. Przekazano do kompe- 
tencji OOP opóniowanie wniosków 
kadrowych, popiera się rówmież 
noszelkie inicjatywy zmierzające do 
vwozwiązywania problemów  wew- 
nątrzzakładowych oraz konsekwent- 
miej niż dawniej realizowane sq 
przez administrację wnioski zgłasza- 
ne na zebraniach. Dba się także o 
docieramie do OOP z aktualną śnfor- 
enacją polityczną t coraz skuteczniej 
działa na rzecz wdrażania reformy 
gospodarczej 4 programów oszczęd- 
wościowych 4 amtybnflacyjnych. 


Ale zauważa się mankamenty. Otóż 
moim' zdaniem zakładowe organiza- 
cje partyjne ebyt nieśmiało podej- 
mują pracę połityczną z bezpartyjmy- 
mi, zwłaszcza z ludźmi wahającym 
się i wątpiącymi. Brakuje zdecydo- 
wanego przeciwdziałania hastom na- 
wołującym do oporu, bierności i boj- 
kotu. Dyrekcje "nie wykorzystują 
wvszystkich możliwości, by skutecznie 
paraliżować poczynania „nawiedzo- 
mych”, których wszak można spot- 
*kać jeszcze w miejednym zakładzie 
pracy. Wydaje mi się koniecznością, 


aby śmielej sięgnąć po decyzje kad-- 


rowe, by uwolnić załogę od demago- 
gów * wichrzycieli. Sporo może KZ 
orobić w gracy politycznej właści- 
mvie wykorzystując możliwości  od- 
dzialywamia . na załogę przez radio- 
węzły zwkladowe. Wiele pozostało do 
zrobienia w zakresie kontroli reak- 
zacji uchwał, śmdywtdualnych zadań 
partyjnych oraz ocen postaw człon- 
ków partii. Pilnym zadaniem jest 
praca połayczna ze średnim dozorem 
technicznym, którego zaangażowamie 
jest zbyt male, co uwidacznia się 
głównie w stosumku do związków za- 
woedowych. 


JAN MAŁEK 
Stalowa Wola 


Skąd wziąć 
nauczycieli? 


Jaka jest eytuacja kadrowa w 
szkolnictwie? Ogromny deficyt nau- 
czycieli. Tysiące  niewyklwalifiko- 
wanych. Są szkoły, w których uczą 
wyłącznie nauczyciele bez kwalifika- 
cji pedagogicznych. Mieszkańcy wsi, 
w których zostały zlikwidowane 
szkoły lub obniżony ich poziom or- 
ganizacyjny, wywierają presję na 
kuratoria i gminnych dyrektorów, 
aby je reaktywować. Nie można od- 
mowić im racji. Ale nie jest to taka 
prosta sprawa. 

Potrzebni są oaacia. Skąd ich 
wziąć?” Obniżyć tygodniowy wymiar 
zajęć dydaktycznych do 18 godzin, to 
fjormalnie zabieg całkowicie łatwy. 
Skutki zaś będą fatalne. Nie trzeba 
być daskomalym matematykiem, żeby 
dokonać bilamsu potrzeb kadrowych. 
Rachunek bowiem jest prosty. Na 
pięciu obecnie zatrudnionych trzeba 
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pozyskać jednego nauczyciela i zo- 
staną jeszcze dwie godziny ponad- 
wymiarowe. W skali kraju będą to 
tysiące wakatów. A ilu  odeszłoby 
ewentualnie na emeryturę w 1984 
roku? Włądze oświatowe zapewne 
dysponują danymi które warto 
upowszechnić. Toteż będą tysiące 


młodych emerytów,  najstaranniej 


wykształconych pedagogów, najbar- 
dziej doświadczonych, btórych po 
prostu mie da się nikim zastąpić. Na 
taki „lulcsus” nie można sobie poz- 
wolić, bo będzie to się równało — 
zabremti to zbyt apokaltptycznie — 
z całkowitą niemalże degradacją 
procesu wychowawczego, z którego 
realizacją i tak mie jest za dobrze. 


Jak wyjść z tej sytuacji” Można 
to zrobić poprzez odroczenie przy- 
najmniej do końca roku szkolnego 
1985/86 wybonania zapisu w art. 88 
„Karty Nauczyciela”. Właśnie ma 
trzy lata, choć to okres krótki, ale 
wystarczający na przygotowanie 
przynajmniej na średnim poziomie 
pedagogicznym nowych nauczycieli. 


STANISLAW BARASIEWICZ 
Elbląg 


Wyróżniać 
dobrego rolnika 


To, 00 mamy obecnie w rolnictwie, 
jest dziełem żywych ludzi. Takie bę- 
dzie rołniotwo, jabim je sobie usta- 
limy. Oprzeć go jednak trzeba ma 
zdrowych zasadach. W przemyśle 
dajemy ludziom pracę, płacimy za 
wią ś żądamy efektów. Podobnie mu- 
si być w rolnictwie. Wyróżniać trze- 
ba dobrych rolników. Kredyt powi- 
mien otrzymywać jaktyczny produ- 
cemt, a my wciąż my do mier- 
moty wiejskiej, do gospodarstw, któ- 
re nic państwu nie dają, a ledwie 
potrafią wyżywić siebie. Państwo nie 
może być madal imstytucją charyta- 
tywną. Za drogo mas to kosztuje. 
Uważam przy tym, że trzeba wypra- 
cować dakń system zaopatrzenia wsi, 
aby zapewniał niezbędne środki do 
podniesienia produkcji przez rolni- 
ków producentów. Oni mie mają cza- 
su na czekanie w kolejkach, są w 
połu. Przed sklepami wystaję pseu- 
do-rolntcy. którzy na ogół kupują w 
celach spekulacyjnych. 


Wydaje mi się konieczne ustale- 
nie opłacalności w produkcji rolnej. 
Rolnik musi mieć bodziec, aby wię- 
cej produkować. Takim bodźcem są 
właściwe ceny produktów rolnych. 
Powinny być one tak skalkulowane, 
aby brały pod uwagę lata nieurodza- 
ju. Rolnik powinien mieć szansę po- 
krycia ewentualnych strat powsta- 
łych, w nieurodzajnym roku. Wów- 
czas będzie stabilna produkcja rolna 
4 więcej ohętnych do pozostania na 
roli. Wydaje się, że konieczne jest 
podniesienie opłacalności uprawy 
buraków cukrowych, gdyż w prze- 
ciwnym razie może z niej zTrezygno- 


"wać wielu rolników -specjalistów. To 


może zachwiać uprawą buraka ck 
rowego. 


WINCENTY WARGAS 
Sieradz 


qpa lamach prasy partyjnej 


JELENIOGÓRSKIE 


„Wdrażanie reformy nie może od- 
bywać się bez ciągiego i czujnege 
nadzoru, analizowania niekorzystnych 
faktów, zapobiegania zamierzonym i 
niezamierzonym machinacjom. Czy te 
jest jednak możliwe? Mimo istnienia 

rozbudowanego systemu kontrott pańt- 
stwowej, resortowej i społecznej 
wszystkich procesów nie da się urczę- 
dowo opanować. 

Sprawie tej poświęcono posiedzenie 
plenarne Wojewódzkiej Komisji Kon- 
troi Partyjnej. Tematem szczegóło- 
wym była ocena stanu I dotychczaso- 
wych wyników wdrażania reformy, a 
na tym tle kwestia odpowiedzialności 
partyjnej kierownictw zakładów i za- 
dań podstawowych organizacji par- 


5 1 partyjnych komisji Kom- 
oli (... 
..Materiał przedłożony  cztonkom 


WKKP obrazował wiele innych nie- 
prawidłowości występujących w goa- 
podarce naszego województwa. Są ni- 
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Partyjna 


i a a | [| dł-2 
Półtoraroczny okres wdrażania rolormy gospodarczej emawia ua lamach 
„Nowin Jeleniogórskich* Wiesław Wereszczyński. 


mi, ną przykład, nieracjonalna gos- 
podarka środkami produkcji ora” 
tyw. straty nadzwyczajne, wynikają 
ce z bałaganu w  przedsiębliorst- 
wach (...) Dyskusja była ostra, do- 
magano się zastosowania sankcji w 
stosunku de winnych nadużyć i za- 
niedhań, usprawnienia systenu Xon- 
troń. Jednoznacznie  ocenieno, że 
sprawcy omawianych przypadków go- 
drą bezpośrednio w interes społeczeń- 
stwa i powinni być surowo 

przez prawo, a także karani partyj- 
nie. Charakterystyczne byty wystą- 
pienia dyrcekdorów niektórych zakła- 
dów pracy. Po ich wypowiedziach 
stato się jasne, iż praktycznie każdą 
z przedstawionych sytuacji można u- 
sprawiedliwić. (...) Organizacje par- 
tyjne zobowiązano do stałego analizo- 
wania procesów gospodarczych w za 
kładacn pracy, imicjowanta odpowied- 
nich poczynań adininistracji przedsię 
biorstw”, 


Obalanie 
* 
nitów 


Bogusław Morawski na łamach kieleckiego „Słowa Ludu” zajął się probie- 
mem pracy kdeologicznej I ideowo-wychowawczej w poczynaniach wojewódz- 


kiej instancji w Radomiu. 


„Na początku maja 1068 roku płe- 
num KW PZPR w Radomiu oceniie 
dotychczasową jakość pracy ideowo- 
„politycznej w umacnianiu podstawo” 
wych ogniw partii (...) 

zasadniczo — na korzyść — zmienił 
się przypływ informacji w partii, 
Służą temu publikacje KW w Rado- 
miu: „Fakty i Opinie' oraz „Wiado- 
mości Polityczne”, a także liczne in- 
ne materiały propagandowe Oraz wy” 
dawnictwa "KC. Mimo to spotykamy 
się z niedoinformowaniem wielu or- 
ganizacji i poszczególnych członków z 
powodu wadliwego kolportażu matc- 
riałów, które do adresatów docierają 
z opóźnieniem, bądź wcale. Niekiedy 
wykorzystuje się je w sposób przy 
padkowy i okazjonalny. Te praktyki 
pomniejszają organizacyjne i finanso- 
we wysiłki instancji. Należy zdecydo- 
wanie przezwyciężyć postawy „pasRy- 
wności informacyjnej” tych, którzy 
nie dokłalają starań w zdobywa- 
niu fnformacji, niezbędnej do pracy 
politycznej. Praca informacyjno-propa- 
gandowa oraz system kołportażu we 
wszystkich POP muszą byd przedmio- 
tem stałej troski i kontroli. 


ge QZELA. 


Refleksje na temat: co 


Z najwyższym uznaniem trzeba przy 
jąć inicjatywę powołania Ośrodka Ba- 
aania Opinii Partyjnych przy Kw 
PZPR w Radomiu. Oddziaływanie po- 
lityczne musi przecież uwzględniać 
nastroje, oceny społeczne różnych 
zjawisk t decyzji. Stąd też ważne jest 
wasłuchtwanie sią w opinie obywatelt. 
Jeśli mogę w tej sprawie wtrącić swo- 
je zdanie, to opowiadałbym się nie 
za badaniem opinii partyjnych, 
lecz za Partyjnym Ośrodkiem Bada- 
nia Opinii. Nie tylko © nazwę chodzi, 
ale © coś więcej: oe badanie opinii i 
poglądów wszystkich, nie tylko czton- 
ków partii, lecz przede wszystkim 
bezpartyjnych. Dzisiaj I jutro bowiem 
będziemy musieli więcej czasu ti wy- 
silkKóW poświęcać partyjnym 
działaniom poza 
Przecież taki jest cel t£ sens istnienia 
PZPR — jej przewodniej i kierowni- 
czej cołi. Tym bardziej, że ludzie pa- 
miętają niedawną przeszłość | fakty. 
To one zrodziły radomskie symbole, 
a wraz z nimi mity, które przeszka- 
dzają w racjonalnym spojrzeniu na 
przemiany, jakie się dokonują dookoła 
nas dzięki nam”. 


Wciąż 
te progi 


sekrotara i w ogóle organizacja partyjna meże zdzia- 


łać w zakładzie pracy, snuje na lamach wrociawskiej „Gazety Robotniczej” 


Grażyna Zwolińska. 


,„„W swej pracy partyjnej sekretarz 
wciąż napotyka na próg za wysoki 
na jego nogi. Bo, co można dia lu- 


dzi załatwić w zakładzie, to załatwia. 


Oczywiście, nie sam, ale wspólnie z 
dyrektorem, związkami, komisją kon- 
sultacyjną. (...) Ale są sprawy, ną 
które nie ma mocnych. I wtedy jecz- 
cze trudniej mu z ludźmi rozmawiać, 
Czy może pomóc w sprawach miesz- 
kaniowych? Stara się czasami, szuka 
sposobów, ale to próg, przy którym 
czuje się liliputem. 

Albo brak pracowników. Chętnych 
na szwaczki nie ma. Młode przyjdą, 
popracują trzy miesiące i uciekają do 
pracy, gdzie można i papierosa wypa- 
lić, i herbatkę wypić. A tu jest taś- 
ma. Gdy jedna nawalt, to cały ciąg 
ma opóźnienie (...) Również ceforma 
gospodarcza nie do końca pozwała na 
wyzwalanie motywacyjnych mechaniz- 
mów. Weźmy choćby taki przypadek: 
pieniądze na produkcję eksporto- 


wą (...) I co ja, jako sekretarz mogę: 


na to poradzić? Ludzie pytają, jak 
to jest? I mówią, że partia też powim- 


| 


na się tym zająć. Słusznie, tylko, że 
tu zakładowy szczebeł nie wystarczy. 
Znów za wysokie na moje, zwykłego 
sękretarza, nogi... 


..Ja naprawdę wiem, jak powinna 
wyglądać taka modełowa działalność 
sckretarza i organizacji partyjnej. I 
wiem, że jestem jeszcze daleko od 
tego. Czasem obserwuję moich kole- 
gow Ssekretaczy z innych zakładów. 
Niektórzy z nich tak wszystko mają 
poukładane, tyle osiągnięć mają wypi- 
sanych w sprawozdaniach. Czy rzeczy” 
wiście jest u nich tak dobrze? Czy 
rzeczywiście tylko u mnie jest tak źle? 
Mówię „tak źle”, bo czuję, że nie je- 
stem szczególnie ceniony przez in- 
stancję wojewódzką. W sprawozda- 
niach piszę to, co rzeczywiście udało 
sią nam zrobić. A to znów takie im- 
penujące nie jest. Choć są to sprawy 


wymierne, Ale może zbyt skromne, 


by dobrze wygłądały w sprawozda- 
niach zbiorczych wysyłanych do KC. 
> sama nie wiem: dobrze to, czy 
cp. 


partią. 
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kronika 
"partyjna 


30 maja 
— 12 czerwca 1983 r. 


"x3I PLENUM KC 
 RERDAZETPTW ZASTRZ WOZETZEPREORŻOO OZ 
31.V. Odbyło się XII Pienum KC, 
ktorego obreaami koerował 1 
sekrciarz KC Wojciech Jaruzelski, 

— PRetera£ Biura Po'iycznego KC pt 
„węzłowe problemy sytuacji społeczne- 
-politiyczaej i kierunki działania partii 
wygłosił członek BP, sekretarz KC łe- 
sef Czyrek. 

— lnfonmmację o pracach Komsji KC 
dła wyjaśnienia okohczności, przebiegu 
4 źródeł konfliktów społecznych w dWzie- 
jach Potski Ludowej złożył jej prze- 
wodniczący, członek BP KC Mieronim 
Kubiak. 

— imformację zespołu KC dia przygo- 
towania syntezy dziejów pulxxiego ru- 
chu robotniczego przedstawił StLKIELATZ 
KC Marian Orzechowski. 

— Po dyskusji pienainej KC pcdjął 
uchwały: 

1. © węzłowych probiemach sytuacji 
apołeczno-politycznej i kierunkach dzia- 
łania partii; 

2. W sprawie wyników prac Komisji 
KC powołanej dla wyjaśnienia przyczy 
i przebiegu konfliktów społecznych w 
dziejach Polski Ludowej; 

3. © upowszechnianiu dzieł klasyków 
marksiemu.leninizmu i %0robku polskiej 
rewolucyjnej myśli mara»natiowskiej. 

— KC zatwierdził kierowników wy- 


działów KC: Ideoiogicznego — Wiady- 
aława Loranca, Kutury — Witolda 
Nawroeckiego, Rolnego — Stefana Zawo- 
aiińskiego. 

— KC dokonał zmian w składzie Ko- 
misji KC. 


— Na zakończenie obrad przemówienie 
wygłosł I sekretarz KC Wojciech Jaru- 
ze lski. 


NARADY I SPOTKANIA 
RZEDPGÓRZWEKZKIE TTG OCE RDZ ODRZ OWEREE. COKGEDZA 
30.V Zastępca członka BP, sekre- 
+" tarz KC Jam Główczyk wziął 


udział w uroczystym spotkaniu 2 Okazji 


Dnia Drukarza, 

3 VI. I sekretarz KC, premier Woj- 
jj ciech Jaruzelski przyjął arcy- 

biakupa Achille Silvestriniego, Stk!eta- 

rza Rady do spraw Pub:icznych K oś- 

cnoła. 

— Komisja Wniosków, Sxarg i Sygna- 
łów od Ludności KC oceniła resi:zację 
uchwały IX Pienum KC w sprawie b- 
stów i skarg w kwestiach mieszkanio- 
wych zgłaszanych w pionie Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska oraz CZSBM. Ob- 
radom przewodniczył członek BP KC 
Atbin Siwak. 

W pierwszym 


3.VI. Zjazdu SD PRL wzięji udział 
członkowie BP i Sekretariatu KC: I sc- 
kretarz KC Wojciech Jaruzelski, Marian 
woźniak i Jan Główczyk. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW i 
wicewojewodów poświęcona przygotowa- 
niu wymiany wakacyjnej dzieci i mło- 
dzieży między Polską i NRD. Obrady 
prowadził sekretarz KC Waldemar Świr- 
goń 


dniu ebrad I 


4.VI. 


I sekretarz KC, premier Woj- 


eiech Jaruzelski wizytował 
sztaby operacyjne biorące udział w 
ćwiczeniach sojuszniczych „Sojuz 83". 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z czionkami 
dceiegacji dziennikarskich z krajów 860- 
eżalistycznycn przybyłymi na obrady 2 


zjazdu SD PRL. 

5.VI I sekretarz KC, premier Wej- 
sóż ciech Jaruzelski, wraz Zz se- 

urelarzem KC Waldemarem Śwtrgoniem, 


skiego aa prace 


4 młodzież z Ośredka 
w Chylicach 


owwiedził dziec! 
S,kelno-Wychouwawczego 


"k/Warszawy. 


Odbyła się narada kierowni- 
czcgo aktywu partyjnego wy- 
w ruchu 


6.VI. 


dawnictw poświęcona sytuacji 


wydawniczym. 
8 vI I searetarz KC, premier Woj- 

A ciech Jaruzelski przyjął deie- 
gację Zrzeszenia Piawników Polskich z 
piezesem 424G  Zdsistawem Czeszejke- 
-Sochackim. W spolkaniu uczestniczył 
cztcnek BP, sckretarz KC Mirosław Mi- 
lewski. 

— |] Behkietarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął delegację Zgromadze- 
nia Federalnego CSRS z ctzłonkien KC 
KPCz przewodniczącym Zgromadzenia 
Alłoisem Inódrą. 
© —- Komisja Wewnątrzpariyjna KC 0b- 
radowała nad funkcją wniosków w ŻY- 
ciu wewnętrznym partii. Obrady prowa- 
dil zastępca członka BP, seckrelażz KC- 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 

— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek spotka! się z lektorami KC i KW. 

— Odbyło się wręczenie przyznanych 
po raz pierwszy nagród im. L. Waryń- 
historyczne. Nagrody 
wręczał zastępca człorka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk. 

— Sekretarz KC Zbigniew Michałek wziął 
udział w obradach ZG ZSMP. 


9.VI. 


Komisja Kobieca KC obrado- 
wała nad sytuacją rodzin nie- 
pełnych. Obrady prowadziła czdonkini 


BP KC Zwfia Grzyb. 


10.VI. 


Komisja Polityki Społecznej 
KC obradowała nad Sytuacją 
na rynku pracy, Obrady prowadził 
czionek KC Zygmunt Galecki. 

— Zakończyła obrady sesia kaa GB 
-jdcołoziczna poświęcona  Marksowi 
marksizmowi we współczesnym Ra 
Ww obiadach uczestniczyt członek BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek. 


— Sekretarz KC 


Międzynarodowych Targów 
udział członkowie 
Tadeusz Czecho- 


Poznańskich wzięli 
BP i Sekretariatu KC: 
wicz, Józef Czyrek, Zofia Grzyb, Bia-- 
nislaw Kalkue, Stanisław Opałko, Albin 
Siwak, Marian Woźniak, Jan Główczyk, 
zbigniew Michałek. 


WNONNN EM ask INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


1. VI. Członek BP KC Mieronina Ku- 

biak wziął udział w uroczy- 
stosci 2 Okazji ?70-lecia 
Liierackiego w Krakowie. 


wydawnictwa 


KW w Przemyślu obradował 
nad działainością ideologiczną 
w obradach u- 


3.VI. 


i propagandową partii. 
czestniczył sekretarz KC 
chowski. 

— KW 


Marian 


w Wałbrzychu obradował nad 
umocnieniem praworządności, bezpie- 
czeństwa i porządku pubiicznego Oraz 
urzeczywistnieniem zasad sprawicdliwo- 
W obradach uczestniczył 
Mirosław Mi- 


ści społecznej. 
członek BP, sekretarz KC 
ijewski. 


G6.VI. Członek BP KC Albin Siwak 
wziął udział w zebraniu POP 
w KBM Warszawa-Wschód. 

— KW w Bydgoszczy obradował nad 
kształtowaniem świadomości społecznej. 
Ww obradach uczestniczył zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Jan Główczyk. 

— KW w Siedlcach obradował nad 
rozwojem produkcji zwierzęcej. 


spotkaniach partyjnych 
caionkowie BP 


8.VI. 7 


wzięż udział 
KC: 

— Tadeusz Czechowicz — 2 kierowni- 
kami radiowę4łów zakładowych z trzech 
województw w Un:ejowie, 

— Zofia Grzyb i Stefan Olszowski — 
z akiywem wojewódzkiun w Radomiu, 


Orze- . 


> 


— Zbigniew Mesener — z kierowni- 
czym akivywem w Wodzisławiu SI, 

— Stanislaw Opałko — z akiywem 
micjskim w Tarnow)]e. 

— RW w Poznaniu obradował nad wy- 
korzystaniem potencjału produkcyjneyo. 
W obradach uczestniczył członck BP KC 


Stanksław Kałkus., 
10.VI. KW w Gdańsku obradował 
nad umacnianiem szeregów 
partyjnych. Obrady prowadził zastępca 
członka BP KC, I sekretarz KW Sta- 
niaław Bejger, a wziął w nich uozia! 
członek BP KC Albin Siwak. 
— Kw w Olsztynie ocen! 
nad zakładowymi progiamami 


nościowymi i antyinfiacyjnyrmi. 
w zakończeniu XIX Festiwalu 


11.Vl. Piosenki Radzieckiej w Ziwio- 
nej Górze wzieli udział: czonex BP KC 
Stanisław Kałtkus ; sekrutarz KC Walde- 
max Świrgoń. 


stan prac 
OSZCZĘd- 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
EEEE OOO ZE ATE DZEKC AO ERE PZ OO OZANE OOCREWOE KR OOTZZZEEG OEG BEOCZECEĘ, 
31.V Zakończyła pobyt w Portu 

*P* galii deiegacja KC, z I sekre- 
tarzem KW w Przemysłu Zenonem Cze- 


' Nowo 


a Ę 
wybrani 
wz.gceam KC Mata _orece=w | Sekretarze KW 
socjalistycznych. 
12. VI. W uroczystym  Otwarciu 55 KONIN . 


BACHERA 
w Pyzdrach woj. posz- 


KAZIMIERZ MIROSŁAW 
ur, 15.XIV.1942 r, 
nańskie, 


Pochodzenie spoleczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wyżyze, Członek 
1963 TOoku. 
nauczycied I Liceum Ogólne- 


1969—1974 prze- 


nauczyciej. 
partii od | 
1965 — 1950 
kształcącego w Koninie, 
wodniczycy ZP ZMS w KGenimie. 1674— 
1978  zastypca dyrektora 1 dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 8 w. Koninie. 
1973—1980 zastępca kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR 
w Koninie. 1%80—18 kierown:k Wydzia- 
łu Propagandy KW PZPR w Koninie; 
W maju 1943 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koninie. 


KOSZALIN 


JAN KUC ur. 16.05.1934 r. w Bojmie, woj. 
siedieckie 


Pochodzenie społeczne chłopek)e. Wy- 
kształcenie wyższe, towaroznawca, Czło- 
nck partii od 1851 roku. 

19356—:4837 — inspektor w Wejewódżkim 
Spółdzielczości Pracy w Ko- 
1957—1966 — kierownik wydzia- 
łu, zastępca prezesa w wojewódzkim 
Związku Spółdzieini Inwahdów w Ko- 
1966—1976 prezes Wojewódzkie- 
go Zwiąsku Spółdzie:ni Jnwalidów w 
Koszalinie.  1976—1961 r. — 
Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w 
Koszalinie. 1931—!1963 — 
sta Koszalina; 


Zwi:4ZzKu 
szałinie. 


szałinie, 


prezyden mia- 


w maju 1683 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koszainie. 


WARSZAWA 


ROMAN BROSZKIEWICZ ur. 
w Warszawie. 


5.01.1931 r. 


pochodzenie społeczne intołigenckie. 
Wykształcenie wyższe, prof. nadzwyczaj- 


kierownik . 


chem. Dełcgację przyjął sekretarz gene 
ralny PPK Ałvaro Cunhat ij cziovch IP 


KC PPK B. Teixeira. 
1.VI. Zakończyła pobyt w  Polecce 
grupa lektorów KC KPDZR z 


8. Czekasinem. Grupę przyjął Sekretarz 
KC Marian Orzechowski, 


5.VI. I sckretarz KC KP Kuby 
Fłdel Castro BRuz oraz człcen- 

kowie:-BP KC KP Kubv Raul Castro 

Ruz, i Jose Machado Ventura przvtęli 

delegację kobieś poiskich z- członk:nią 

BP KC Zofią Grzyb i przewodniczącą 

ZG LKP Jadwigą Biedrzycką. | 
Zakończył 


10.Vi. członek BP,  sckretarz KC 
NSPJ Kurt Hager. Został on przyjęty 
przez I sekretarza KC Wojciecha Jaru- 
zelskiege eraz odbył rozmowy z sekre- 
tarzamm KC:  ezłonkiem BP  Józetem 
Czyrkiem | Marianem Orrechowskim 


kj 
pobyt w  Połece 


— Zakończyła pobyt w ZSRR 
lektorów, pracowników KC, z zastępea- 
mi kierowników wydział KC z Ryszar” 
$em Czerwióskim i Janusucm Janickim, 


ruUa 


ny, ćr hab, nauk matamastvczno-fizycz= 
nych. Członek partii od 18698 rozu. 


1061—1956 kierownik pracowni Wojsko 


wej Akademii Technicznej.  1856—1973 
kierownik pracowni, pracownik nauwko- 
wy, kierownik Zakładu w. Instytucie 


Badań Jądrowych. 19/0—1971 — zastępea 
óyrektora w. Instytucie Badań Jądro- 
wych. 1973—]963 — kicrownik pracowni 
w Instytucie Badań Jądrcwych w War- 
gzawie; 


w maju 1868 r. wvybramy S£fiuretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


kalendarz 
historyczny 


27—29 czerwca 


1958 roku, 25 lat temu, odbyła się w 
Berlinie narada 15 partii komunistycz. 
nych i robotniczych Europy, poświęco- 
na walce © pokój, przeciw agresywnej 
polityce USA, przeciw zbrojeniom ato- 
moewym w RFN. 


7—8 hpca 


1958 roku Oobradowała w Rostocku 
(NRD) pierwsza konierencja robotni- 
cza krajów bałtyckich z udziałem de- 
4Aegacji polskiej. 


17 lipca 


1928 roku, 55 lat temu, rozpoczął się w 
Moskwie VI Kongres Międzynurodów- 
ki Komunistycznej z udziałem 342 de- 
legatów z 50 krajów. Kongres, którcce 
obrady trwały do 1 września 1928 roku, 
uchwalił program MK oraz omówił 
kwestię walki z niebezpieczeńsiwom 
wojny imperialistycznej oraz problemy 
ruchu rewolucyjnego w koloniach. 


20—21 lipca 


1348 roku, 35 lat temu, odbvł się we 
Wrocławiu I Założycielski Zjazd Związ- 
ku Młodzicży Polskiej, utworzonego © 
połączenia ZWM, OM TUR, ZMw „Wi- 
ei” I ZMD. Deklaracja ldeowo-prosgr:t> 
mowa ZMP stwierdzała, że Zwiążek 
„działa w oparciu o program odbudo- 
wy i przebudowy Polski, wspólny por- 
tiom politycznym stojącym na gruncie 
demokracji ludowej". ZMP liczył 7.2 
tys. czzonków. 
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Nauka Karola Marksa oraz wy- 
pływające a niej wnioski są nie- 
zawodnymi wskazówkami w na- 
szej codziennej pracy partyjnej 
nad przebudową społeczeństwa. 


L doświadczen NSPJ 
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JOCHEN POMMERT 


odstawowym celem marksizmu- 

leninizmu jest realizacja hrsto- 

rycznej misji klasy robotniczej, 
opartej na proletariackim interna- 
cjonaliźmie, ideologii i polityce par- 
ti: komunistycznych i robotniczych. 
Dzięki temu partia jest w stanie pro- 
wadzić politykę odpowiadającą 
obiektywnym warunkom oraz inte- 
resom klasy robotniczej i jej soju- 
szników. Skuteczność tej polityki 
wymaga przezwyciężenia burżuazyj- 
nego nacjonalizmu oraz umocnienia 
internacjonalistycznego sposobu my- 
śienia i postępowania. Wykazały to 
doświadczenia rewolucji socjalistycz- 
nej w NRD. 

Umacnianie socjalistycznego pat- 
riotyzmu oraz proletariackiego  in- 
ternacjonalizmu to  nierozerwalny 
proces zarówno duchowy, jak i po- 
lityczny, kształtowany wraż z życiem 
i pracą każdej organizacji partyjnej. 
Obejmuje on przekazywanie pojęć 
historycznych oraz nauk, jak rów- 
nież dyskusję polemiczną z ideologią 
i polityką współczesnego imperializ- 
mu. 


Jochen Pommert jest sekreta- 
rzem Komitetu Okręgowego 
NSPJ w Lipsku 
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W tezach Komitetu Centralnego 
NSPJ opubiikowanych na setną ro- 


cznicę Śmierci aanrola Marksa 
stwiordza się m.in.: „W urzeczywist- 
nieniu swojej historycznej misjt... 


klasa robotnicza musi przestrzegać 
międzynarodowych aspektów zwią- 
zanych z historyczną it narodową 
specyjiką”. Istotne więc są już same 
okoliczności życiowe i ceie spoleczne, 
które uwarunkowują  internacjona- 
lizm klasy robotniczej i jej partii. Z 
tego wypływa wniosek, że walka na- 
rodowa rzutuje na wa:kę międzyna- 
rodową, a nasze narodcwe odczucia 
nie mają absolutne nic wspólnego 
z hegemonistycznymi dążeniami 
burżuazyjnego nacjonalizmu. 
Socjalistyczny patriotyzm i prole- 
tariacki internacjonalizm są zarówno 
wyższym etapem myślenia, jak i no- 
wym rodzajem polityki. Zadaniem 
organizacji partyjnych NSPJ jest 
przedstawienie Ścisłego związku hi- 
storii z  marksizmem-leninizmem, 
doświadczeniem wypływającym z 
procesów ekonomicznych oraz sytua- 
cji międzynarodowej. Na tej drodze 
partia zmierza do  uświadamiania 
obywatelom ich identyczności naro- 
dowej we współczesnym Świscie, W 
tym celu organizowane są specjalne 
szkolenia dla wykładowców partyj- 
nych i agitatorów. Nasi propagan- 
dyści i agitatorzy są przygotowywa- 
ni do skutecznego odpierania wszel- 
kich  zakusów  imperialistycznych 
central dywersyjnych. © 
Kształtowanie rozwiniętego  spo- 
łeczeństwa w NRD uwidacznia sie 
w praktyce, jako  wielowarstwowy 
proces głęboko sięgających przemian 


w dziedzinie ekonomicznej, ducho- 
wej i moralnej. ' 
W związku z prowadzoną przez 


koła imperialistyczne polityką kon- 
frontacji i zaostrzoną sytuacją mię- 
dzynarodową każdy świadomy  ko- 
munista zobowiązany jest ze wzmo- 
żoną siłą działać w swym kolekty- 
wie, w miejscu pracy i swego  za- 
mieszkania; zajmować zdecydowane 
stanowisko klasowe i polityczne, 
bronić polityki zewnętrznej i wew- 
nętrznej NSPJ. Zagwarantowanie 
społecznej i politycznej stabilności 
socjalistycznego społeczeństwa — to 
cel partyjnej pracy polityczno-ideo- 
logicznej. 

. Doświadczenia organizacji partyj- 
nej w Lipsku w urzeczywistnianiu 
zadań X Zjazdu NSPJ są przykła- 
dem, że im odpowiedzialniejsze w 
swej pracy i działalności ideologicz- 
nej są organizacje podstawowe, tym 
większa jest świadomość i zrozumie- 
nie komunistów, tym większa ich 
aktywność polityczna i zdolność po- 
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budzania ludzi pracy do umacniania 
socjalistycznej ojczyzny. 

W programie NSPJ praca ideolo- 
giczna traktowana jest jako zadanie 
e pierwszorzędnym znaczeniu. Musi 
ona brć prowadzo::a na wysokim po- 
z.omie. aby skutecznie mobilizować 
do dzialania wszystkich  cziorków 
partii, jako propagatorów i agitato- 
rów marksizmu i leninizmu oraz po- 
litvki Komitetu Centralnego, Giów- 
nym jej celem jest kształtowanie 
i umacnianie socjalistycznego  pzt- 
riotvzmu i proletarieckiego interna- 
cionalizmu u wszystkich obywateli 
NRD. 

Wiemy z. własnych  dcświadczeń, 
jukie znaczenie nia  internacjonali- 
styczne wychowanie ludzi pracy. Hi- 
storia NRD od powstania w 1949 ro- 
ku caikowicie potwierdza. że praw- 
dziwym patriotą swojej socjelistvcz- 
nej ojczyzny jest ten, kto stoi na po- 


zycji proletariackiego internacjona- 


lizmu. Internacjonalistyczne myśie- 
nie i postepowanie. rewolucyjna <o- 
lidarna działalność staje się w NRD 
zjawiskiem powszechnym. 


Prawdziwy komunista wie. że jego - 


pierwszym, najważniejszym puzyka- 
zaniem partyjnym jest wzorowe wy- 
pełnianie obowiązków wobec swo- 
jej socjalistvcznej ojczyzny. Tylko 
poprzez słuszne, oparte na nauko- 
wych zasadach określenie strategii 
ekonomicznej naszej partii na lata 
osiemdziesiąte, poprzez zachęcanie 
do przekraczania zadań  go2spoda!- 
czych i rozbudzanie społecznej ini- 
cjatywy, możemy uzyskiwać wyniki, 
które przyspieszają rozwój kraju 
i umacniają jego pozycję w świecie, 
jako mocnego ogniwa pokoju. Dlate- 
go staramy się przekonywać ludzi 
racv, że wzorowa praca jest naszym 
obowiązkiem i wkładem we wszech- 
stronne umacnianie socjalizmu i tym 
samym pokoju na świecie. 


Dlatcgo dużą wagę przywiązujemy 
do szerokiej popularyzacji  najlep- 
szych wyników w pracy. postępu na- 
ukowo-technicznego i organizacyjne- 
go. Zwracamy uwagę obywateli na 
to. co tworzą swoją pracą, umacnia- 
my ich poczucie odpowiedzialności, 
wskazujemy na ich aktywny udział 
w umacnianiu nowego. socjalistycz- 
nego porządku. Wszystko to prowa- 
dzi do głębokiej osobistej identvfi- 
kacji z socjalistycznym porządkiem 
i jego ideałami. | 

Rozwój NRD związany jest Ściśle 
ze wzrostem i rozwojem socjalisty- 
cznego systemu światowego. Sojusz 
ze Związkiem Radzieckim daje nam 


, poczucie bezpieczeństwa i stabilnoś- 


ci oraz zapewnia mocną pozycję w 
gronie wspólnoty państw socjalistv- 
cznych. Ten historyczny zwrot dal 
nam okazję do wyvdatnego  udziaiu 
naszego państwa w utrzymaniu po- 
koju na kontynencie europejskim. 


jonowych. Zlikwidowano nawet 
ponad 3 tysiące zjednoczeń, a 


NOŚĆ, 
rozwiązać 


Nierozerwalna przyjażn, wspólna 
droga 2 krajem Lenina — ote tra- 
dycyjnaą linia postępowania NSPJ 
zarowno w polityce wewnętrznej, 
jak i zewnętrznej NRD. To właśnie 
Ernst Thalmann (żamoraowany 
przcz faszystów przywódca KPN) w 
1928 roku jasno przedstawi! naszej 
partii, iż sprawdzianem rewolucyjnej 
cywilizacji (kultury, obyczajcwosc:). 
rewo:ucyjnezo postępowania komu- 
nisty jest jego postawa wobec Zwią- 
zku Radzieckiego. 

Wierna tej zasadzie NSPJ swoją 
pracą polityczno-ideologiczuą 
umaci:ia masy w przekonaniu, że 
uxształtowanie i rozwój socjalizmu 
na ziemi niemieckiej, związane bvly 
i będą zawsze z najważniejszym wy- 
darzeniem tego stulecia: Wielką So- 
cjalistyczną Rewolucją  Październi- 
kową.: Żadne imperialistvyczne kmno- 
wania nie są w stanie tej historycz- 
nej prawdy podważyć. Kraj  P3%- 
dzesnika był i jest pionierem po- 
stępu ludzkości. 

Dzisiaj Związek Radziecki i zwią- 
zane braterskim sojuszem razem 
działające państwa sccjalistyczne są 
decydującą barierą przeciwko heee- 
monistycznej żądzy monopoli ame- 
rykańskich i ich szaleńczym. atomo- 
wym plarom agresywnym. Wszyst- 
kie doświadczenia społecznego roz- 
woju w naszym kraju świadczą o 
tvm, że tyvłtko szeroko rozwinięta 
przyjacielska wspólpraca ze Związż- 
kiem Radzieckim i pozostałymi pań- 
stwami — czlonkami Rady Wzajent- 
nej Pomccy Gospcdarczej zapewtti 
nam postęp i rozwój. 

Zdajemy sobie przy tym Sprawę, 
że spoczywa na nas odpowiedzialny 
obowiązek. którego nikt z nas nie 
zdeimie; wspólnotę naszych państw 
wspierać możemy tylko przez własne 
osiągnięcia ekonomiczne i wew- 
nętrzną, polityczną zwartośc. 

Poglębienie i doskonalenie współ- 
pracy między krajami sccjalistycz- 
nymi prowadzi do wzrostu potencja- 
łu naszego kraju. Wiedzę o  głęłvo- 
kiej, rewolucyjnej istocie socjalisty- 
cznej. ekonomicznej integracji sta- 
ramy się przekazywać szczególnie 
młodej generacji. Staje się to mtoty- 
wacją do osiągania możliwie  naj- 
wyższych wyników w wykodywaniu 
przez nią zadań. 

Wzrost autorytetu wspólnoty  so- 
cjalistycznej uwarunkowany jest — 
a nawet zależny — od ekonomicznej, 
politycznej. socjalnej i obronnej si- 
łv, od praktycznej i gospodarczej 
stabilności każdego kraju secjalisty- 
cz'tego. 

Patriotyzm i socjalistyczny iater- 
nacjonalizm są życiedajnym żźredłem, 
które pobudza komunistów i naredy 
wspólnoty socjalistycznej do stawia- 
nia czola wymogom czasu, de geke- 
nywania trudności napotykanych w 
rozwoju swoichckrajów. 


dowodzi, iż zdolny jest 


główne współczesne 


ZGaGSK ALGI to 


£f w w  diczbę aparatu administracyjne- problemy w interesie szerokich 


mas ludowych, w interesie przy- 
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Minął rok. 


maju 1982 roku plenum 

KC KPZR uchwaliło pro- 

gram żywnościowy ZSRR 
do roku 1990. Kierownik wy- 
działu w Państwowym Komite- 
cie Planowania Gieorgij Ruden- 
ko, zapytany przez dziennikarza 
czasopisma „Socjałisticzeskaja In- 
dustrija” o ocenę pierwszego ro- 
ku realizacji programu, odpo- 
wiedział: 

— Był to rok przestawiania 
całego kompleksu rolno-spożyw- 
czego na nowe zasady gospoda- 
rowania. Tworzone były podsta- 
wy współdziałania organizacyj- 
nego, naukowo-technicznegę i 


ekonomicznego wszystkich gałęzi 


gospodarki wchodzących w skiad 
kompieksu żywnościowego. Jed- 
nocześnie czyniono wysiłki, aby 
już w pierwszym roku zapew- 
nić wzrost produkcji rolnej. W 
ciągu czterech miesięcy br. koł- 
chozy i sowchozy sprzedały pań- 
stwu więcej bydła, drobiu i mle- 
ka niż w tym samvm okresie 
roku ubiegłego. 


W obwodach, krajach i repu- 
blikach autonomicznych utwo- 
rzono zrzeszenia rolno-przemy- 
słowe, w terenie zaś — rejono- 
we zrzeszenia tego typu. Ogó- 
łem powstało 3.157 zrzeszeń re- 


go zmiejszono o 100 tysięcy o:0b. 
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O d ialektyce 
sprzeczności... 


„Możliwe więc, że rea!ne sprze- 
czności w stadium budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjali- 
stycznego sa również znacznie 
większe, aniżeli sobie to pier- 
wotnie wyobrażaliśmy. Najważ- 
niejsze jest jednak to, że prze- 
zwyciężając sprzeczności, system 
socjalistyczny ujawnia swe wa- 
lory i wykazuje swoją żywot- 


szłych pokoleń. 
sze własne doświadczenie, a tak- 
że epokowe doświadczenie Związ- 
ku Radzieckiego, całej wspólna- 


Uczy tego na- 


socjalistycznej. Dialektyka 


sprzeczności — to nasz Sojusz- 
nik it nasza broń, źródło nasze- 
go społecznego optymizmu, na- 
szej pewności jutra socjalizmu iż 
komunizmu”, | 


(prof. Nikoła Stefanow, 
członek KC BPK, kier. 
wydz , Nauk i Ośw. 
KC BPK — Problemy 
Pokoju i Socjalizmu nr 5) 


Dwo lata temu Sekretariat KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
powziął decyzję przeprowadze- 
nia powszechnego  przegiąqdu 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych. W ciągu kilkunastu mie- 
sięcy tysiące działaczy partyjnych 
skrupulatnie analizowały ston 
POP i ich zdolność do przewo- 
dzenia ludziom pracy. 


druciej połowie maja br., gdy 
W gościłem w Bułsarii, przegl 

podstawowych oganizacji par- 
tyjnych dobiesał końca. Zdaniem 
działaczy partyjnych, z którymi się 
zetknąłen, był on bardzo potrzebny, 
a wykonana praca kontroma. ©rea- 
nizatorska i wychowawcza pszynio- 
sła godne uwagi rezultaty. 


Bliżej ludzi i ich sprar: 


W uchwalonym na Xl1 Zjeździe 
BPK progremie dalszego gorspedar- 
czego i społecznego rozwoju Bułgarii 
szczecólnie silny akcent połocono na 
wykorzystanie intensywnych, jako- 
ściowych czynników tego rozwoju. 
Na plan pierwszy wysunęły się pro- 
błemy związane z efektvwnieiszym 
wykorzystaniem potencjaiu wiedzy, 
zdelności, umiejętności i inicjatywy 
zarówno kadr kierowniczych, jak 
i ogółu pracowników wszystkich ga- 
łęzi gospodarki narodowej. Naczel- 
ny posiulat XII Zjazdu: partia bliżej 
łudzi i ich spraw — jest konsek went- 
nie realizowany. I tak np. zwraca się 
obecnie większą niż w przeszłości 
uwagę na uwzględnianie opinii r- 
dzi pracy w procesach podejmowa- 
nia-decyzji przez władze administra- 
cyjne. W ostatnich latach kilka de- 
cyzji centralnych władz administra- 
cyjnych — zwłaszcza dotyczących 
opodatkowania ludności,  zostałe 
amodyfikowanych w sposób ko- 
rzystny dla obywateli. 

W polityce kadrowej pszyjęto za- 
sadę: kierownicze stanow:sko może 
zajmować tylko ten, kto ma o©'ipo- 
wiednie przygotowanie zawodowe, 
jest ideowo i politycznie zaanyażo- 
wany w budowę socjalizmu oraz — 
i to jest nowe kryterium — potrafi 
współżyć i współdziałać s ludźmi. 
Praktyczne stosowanie tego kryte- 
rium przy wysuwaniu i doborze kadr 
w gospodarce i administracji pań- 
stwowej zazgradza drogę do awansu 
biurokratom i różnego rodzaju de- 
MAE OZON. | 

Główną jednakże płaszczyzną u- 
macniania więzi ze społeczeństwem 
jest działalność wszystkich ogniw 
partii — podstawowych i kierowni- 
czych. Od działaczy partyjnych wy- 
maga się, by byli z ludźmi i znali 
ich problemy, by nie lekceważyli 
także problemów drugorzędnych, 
a nawet marginalnych, które — nie 
rozw'ązywane w porę — mogą przy- 
brać ostrą postać. Wychodząc ze 
słusznego założenia, że  autarytet 
organizacji partyjnej nie jest dany 
im z góry, lecz musi być siale bu- 


dowany i podtrzymywany konkreiną 


przyjjnowaną przez ludzi z uzna- 
niem pracą, przywiązuje się dużą 
wagę do wychodzenia oręanizacji 
partyjnych z własną inicjatywą w 
rozwiązywaniu ważnych dla ludzi 
problemów oraz do skutecznego 
wspierania przez organizacje słusz- 
nych inicjatyw bezpartyjnych oby- 
wateli. Dążenie do umocnienia wię- 
zi partii ze społeczeństwem znajdu- 
je wyraz również w konsekweninym 
baczeniu na to, by przyjmowani w 
szeregi BPK nowi członkowie mieli 
autorytet wśród bezpartyinych i cie- 
szyli się ich zaufaniem. 

Przegląd podstawowych arganiza- 
cji partyjnych nie był więc Gziała- 
niem odosobnionym, lecz częćcią 
składową całego kompleksu przed- 
sięwzięć, zmierzających do podnie- 
sienia poziomu i efektywności gaspo- 
darowania, poprawy warunków bytu 
ludności i pogłębienia socjalistycz- 


nych przeobrażeń w materialnym 
i duchowym życiu narodu Bułgae- 
skie'0. Wiąże się on bowiem bezpo- 
średnio z umocnieniem kierowniczej 
roli partii, politycznej i ideowej siły 
jej oddziaływania na postawy zacho- 
wania i efektywność wysiłków ogółu 
obywateli. 

Wyniki przeglądu nie zostały jesz- 
cze ocenione przez k:erownictwo 
BPK. Powszechna jest jednak — 
o czym wspomniałem na wstępie — 
opinia, że było to przedsięwzięcie 
i bardzo potrzebne, i udane. Według 
infornacji, jaką uzyskałem w Wy- 
dziale Organizacyjnym KC BPK, w 


rezultacie przeprowadzonego prze- 
glądu POP: "SE 
© uzyskano pelne rozpoznanie, 


które organizacje są silne, a które 
słabe i dlaczego słabe; 


© zacieśniły się różnorodne kon- 
takty i powiązania pomiędzy instan- 
ejami pastyjnymi i POP; 


© wzrosła liczba POP zdolnych 
rozwiązywać samodzielnie, bez oglą- 


rezultaty przeglądu, jak i sposób je- 
go organizacji i przeprowadzenia. Pe 
pierwsze: kło oceniał stan i działal- 
ność podstawowych organizacji? 


SEKRETARZ LUBOMIR M. DY- 
MITROW: — Po podięciu przez se- 
kretariat KC decyzji o przeglądzie 
komitet rejonowy powołał komisje, 
oddzielną dla każdej POP W skład 
tych komisji, trzyosobowych, weszli 
członkowie komitetu oraz sekreta- 
rze podstawowych erganizacji paz- 
tyjnych. Przestrzegana była przy 
tvm ściśle zasada, że sekretarz okre- 
ślonej organizacji partyjnej nie mógł 
być członkiem komisji, która doko- 
nywała przeglądu tej organizacj. 
Uczestniczył w przeglądzie organiza- 
cji, ale innej, nie własnej. 


DZIENNIKARZ: — Jakie  ecie 
i zadania postawiono przed komiuja- 
mi? 5 


SEKRETARZ: — Przegłąd miał 
kilka etapów. W etapie pierwszym 
komisji współdziałając z POP i ich 
eczekutywami — miały edpowie- 
dzieć na pytanie czy dana onganiza- 


KORESPONDENCJA Z BUŁGARII 


W stronę 


ogniw 


podstawowych 


LESZEK JUCEWICZ 


dania się na dyrektywy, problemy 
swych środowisk; 


© podniósł się poziom indywi- 
duainej pracy partyjnej z ludźmi; 


© organizacje partyjne częściej 
stosują różne formy przyciągania 
bezpartyjnych ludzi pracy do wdzia- 
łu w realizacji podejmzowanych przez 
POP zadań; 


© przy przyjmowaniu do BPK 

peiniej przestrzegane są kryteria 
staiutowe, zwiększyła się dbałość 
o to, by do partii traliali najlepsi 
robotnicy, rolnicy, pracownicy umy- 
siowi. e 


Rozmowa z sekretarzem 


Bardziej szczegółowo z przebie- 


_ gieam i wynikami przeglądu POP za- 
poznalem się w komitecie rejono- 


wym w Eomie, miejscowości położo- 
nej nad Dunajem, w okręgu michaj- 
łoweradziiim. Rozmowa z sekreta- 
rzem komitetu rejonowego Lubomi- 
rem Mładenowem Dymitrowem do- 
tyczyła różnych problemów pracy 
partyjnej. jednakże sprawy związa- 
ne z przeglądem POP zajmowały w 
niej najwięcej miejsca. 


DZIENNIKARZ „ŻYCIA PAR- 
TI: — Inieresują mnie zarówno 


cja partyjna jest zdolna należycie 
wykonywać stojące przed nią zadar- 
nia. Komisje badały i oceniały 
aktywność komunistów  wchodzą- 
cych w skład organizacji, awangar- 
dowość organizacji i jej zdolność do 
wypełniania kierowniczej roi, prze- 
jawianie się inicjatywy w pracy 
orzam.zacji. Zadaniem komisji było 
też zbadanie, jaką rolę odyrywa w 
środowisku i jakie miejsce zajmuje 
organizacja komsomolska. Zadania 
te komisje wykonały. Sporządzone 
przez nie sprawozdania wraz z wnio- 
skami, przedstawione zostały na ze- 
braniach partyjnych i tu podejmo- 
wano decyzje co zrobić, aby pacę 
partyjną ulepszyć. 


DZIENNIKARZ: — W wielu wy- 
padkach na pytanie: czy oerganiea- 
cja partyjna jest zdolna wykenywać 
stojące przed nią zadania — komi- 
sje odpowiedziały przecząco? 


SEKRETARZ: — Na 150 organi- 
zacji pawtyjnych w rejonie oceny ne- 
gatywne dotyczyły 7, w tym jednej 
w dużym zakladzie. Potrzebny był 
duży wysiłek, aby sytuację w tych 
organ:zacjuch zmienić na lepsze. Ale 
również w pozostałych orzaniza- 
cjach wiele trzeba było zrobić, po- 
prawić, przezwyciężyć słabości. wy- 
eliminować zaniedbania. W tej spra- 
wie. po zakończeniu pierwszego eta- 
pu przeglądu, odbyło się plenum ko- 
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mitetu rejonowego i podjęło stosow- 
na decyzje. 


DZIENNIKARZ: — A ce potem? 


SEKRETARZ: — Po” paru miesią- 
cach te same komisje ocaniły reali- 
zację przyjętych przez POP procra- 
mów poprawy ich pracy i oceny ie 
przedstawiły na zebraniach partyj- 
nych Zasadniczą sprawą było okre- 
ślenie: na ile praca organizacji ulecła 
poprawie i co nadal należy robić, 
aby osiągnąć zadowalający stan tej 
pracy. | 


I to był drugi etap. przeglądu. 
Wreszcie w etapie trzecim i ostain.m 
przeglądu organizacje partyjne przy 
pomocy komisji dokonały oceny 
efektów blisko dwuletnich starań 
© podniesienie pozianmu swej dzia- 
łalności. Przegląd POP nie sprowa- 
dzał się więc do słotografowan:a sy- 
tuacjj w poszczególnych POP, fak- 
tycznie był on tewającym prawię 
dwa lata aktywnym działanian ma- 
jącym na celu przygotowanie ogniw 
podstawowych do realizacji trudnych 
zadań stojących przed pawtią. 


DZIENNIKARZ: — Czy rezultaty 


są na miarę (ego długotrwałego wy- 
siłku ? 


SEKRETARZ: — Poprawa pracy 
POP jest rzeczą bezsporną. Wzrosła 
aktywność członków partii. Więcej 
jest na zebraniach uzasadnionej kry- 
tyki a także samokrytyki. Orsani- 
zacje partyjne częściej wychodzą 
z inicjatywą. Poprawiła sie jakość 
działań partyjnych. Siłniejsza i bar- 
dziej żywa jest obecnie więź oneani- 
zacji partyjnych z ludómi. Ponadte. 
w trakcie przeglądu załoszono dużo 
konkretnych uwag i propozycji, któ- 
rych realizacja powiana korzystnie 
wpłynąć zarówno na pracę komiie- 
bu rejonowego, jak też na pracę 
administracji państwowej i gospo- 
darczej, na lepsze rozwiązywanie 
różnych problemów gospodarczych 
i społecznych. 


DZIENNIKARZ: — A jakie wnio- 


ski wypływają z przeglądu dia ko- 
mitetu rejonowego? 


SEKRETARZ: — Wkrótce odbę- 
dzie się narada aktywu poświęcona 
ocenie wyników przegłądu i zada- 
niom naszego komitetu. Jesli chodzi 
© moje zdanie, to sądzę, że komisje 
powinny kontynuować swą działal- 
ność. Osiągnięty w toku przeziądu 
wzrost aktywności organizacji par- 
tyjnych tworzy korzystne warunki 
poprawy jakości pracy - partrjnej. 
A ponieważ komisje zdobyły niema- 
ło doświadczenia i wiele się nauczy- 
ły, mogą one w tym zakcesie przy jsć 
podstawowym organizacjon z istot- 
ną pomocą. 


No pierwszej linii 


W Zakładach Tekstylnych „Mon- 
tana” w Michalłowgradzie spotkałem 
się z zakładowymi działaczami par- 
tyjnymi. Mówili o tym, jak partia w 
zakładzie wpływa na rozwiązywanie 
problemów socjalnych i produkcyj- 
nych. O realizacji uchwały Kom'te= 
tu Zakładowego zobowiązującej do 
maksymalnej oszczędności Ssurow- 
ców. O działalności ideowo-wycno- 
wawczej wśród załogi. A takze — 
o kontaktach i współżyciu z bezpar- 
tyjnymi — w pracy i poza pracą. 


Z ich słów przebijało przekonanie, 
że osiągnięto już wiele, ałe do zro0- 
bienia jest jeszcze więcej. Bo życie 
stawia na porządku dnia wciąż nowe 
problemy, a organizacja partyjna 
musi nie tylko nadążać za zachod.ą- 
cymi zmianami, lecz musi na ne 
wpływać, a więc być zawsze na 
przedzie, na pierwszej linii. 
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Sztuka przekładania z języka na 
język zależy nie tylko od tego, z ja- 
_.kiego języka się przekłada oraz na 
jaki język się przekłada, ale i od te- 


go. kto przekłada. Wpadki tłuma- 
"czy są źródłem wielu anegdot i ukuto 
'na ten temat mnóstwo dowcipów. 
Oto jak się udało np. tłumaczowi 
"przełożyć tytuł „Fausta” Goethego. 


Johann Wolfgang von Goetha 
_„„Faust* 


Eine Tragódie 
na: 


Jan Wilczychód z Getyngi 
„Pięść” 
Jedna tragedia. 

Życie z czasem wyprzedza anegdo- 
tę. Niedawno znalazłem w jednej z 
gazet fotografię tytułu 

„Hunger in Polen?" 
przetłumaczonego na 
„Węgry w Polsce?" 


Zabawne, to prawda. zwłaszcza. ża 
głód (Ilunger) i Węgry (Unearn) są 


„Pięść, 


Żacytowałem fragment tekstu z 
tygodnika kulturalnego, który jest 
przeznaczceny dla odbiorców o dość 
znacznym przygotowaniu intelektu- 
alnvm. Podubny język można jed- 
nak znaleźć w masowym periodyku 
politycznym („Życie Partii” nr 
10(:3:91): „Odrębną jest kwestia spo- 
gobu moralnego traktowania władzy 
— oceny wladzy jako formy aktyw- 
ności ludzkiej — stosunku de tej 
formy działania, moralnej kwalifika- 
cji jej istoty. Odnotować tu można, 
także w nastawieniach występu ją- 
cych w naszym spoleczeństwie, dwie 
wykluczające się tendencje. Jedna z 
nich polega na apriorycznie negaty- 
wnej ocenie władzy — sprawowania 
funkcji w aparacie władzy. Kojarzy 
się ona w tym ujęciu z działaniem 
niemoralnym”, itd. 


Dlaczego tak niewielu autorów zdo- ' 


bywa się na luksus prostoty języka? 
Podejrzewam, że przyczyna tkwi nie 
tylko w nich samych, ale również w 
braku jakichkolwiek podniet zewnę- 
trznych. Otóż dawno już słyszałem o 
systemie kar za zaśmiecanie języka. 
Napisał o tym w liście do redakcji 
jeden z czytelników „Polityki”. We 
Francji, gdzie mnogość zapożyczeń z 
angielskiego doprowadziła do pow- 
stania żargonu, zwanego „franglaise”, 


jedna tragedia” 


przynajmniej w brzmieniu niemiec- 
kim nieco podobne do siebie. 

Gorzej jednak, gdy się czyta cza- 
sem tekst rzekomo polski, którego 
jednak nie sposób zrozumieć  .bez 
słownika. Wybieram na chybił tra- 
fił: „Centracja ma swoje przesłanki 
zarówno w strukturze wartości jak i 
w cechach sytuacji. Tak więc sprzy- 
ja jej taka konstrukcja systemu war- 
tości, w której jakaś jedna ma zde- 
cydowaną przewagę nad wszelkimi 
innymi. Sprzyja jej też sytuacja, 
wzbudzająca silne napięcie, niepew- 
ność i niepokój, a więc sytuacja kry- 
zyeu. Sprzyja je) również doświad- 
czenie przymusu, ponieważ, jak 
wskazują badania psychologiczne, 
poddanie przymusowi, produkujące- 
mu silną frustrację wytwarza zja- 
wisko tzw. fiksacji, tj. przytwierdze- 


nia de pewnych sposobów zachowa-. 


mia się choćby i zupełnie nieracjo- 
malnych". Rozumiem, wolno uczo- 
nemu posługiwać się dogodnym dla 
siebie językiem, badania nad odbio- 
rem prasy dowodzą jednak, że prze- 
szło dwie trzecie czytelników nie ro- 
zumie tego języka, a więc 6 czytel- 
nicy są dla autora straceni. 


„rząd wprowadził kary za używanie w 


korespondencjach urzędowych słów 
i terminów obcych. Kara sięga war- 
tości odpowiadającej 14 dolarom ©d 
słowa. W Wielkiej Brytanii powstała 
parę lat temu Kampania Zrozumiałej 
Angielszczyzny (Plain English Cam- 
paign), która przyznaje nagrody za 
najpoprawniejszy tekst i zą najmnięj 
zrozumiały (oczywiście, ironiczną). 
Jak podaje autor listu, Henryk Go- 
lański, nagrodę pozytywną „otrzymał 
w ub. r. Urząd Podatków i Ceł za 
broszurę, wyjaśniającą sposób obli- 
czania: podatków, a negatywną — 
Komisja Rozjemcza Kasy Chorych 
za list do pacjenta, zawierający jed- 
no zdanie, złożone z 105 wyrazów! 


Co do mnie to żałuję, że u nas ta-. 


kich nagród nie ma, bo przynaj- 
mniej do tej drugiej miałbym sporo 
kandydatur. Duże szanse miałby np. 
Program prac nad kulturą języka 
polskiego opracowany przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki i wyśmie- 
wany w prasie, jako wzór polszczyz- 
ny urzędowej. 


A pośród rozlicznych pubłikacji też 
by się znalazło parę, zasługujących 
przynajmniej na wyróżnienie. 


I8IS 


WOLNE 
WNIOSKI 


Gwośdzien numer jeden jest 
bez wątpienia stonka ziemniaczuna, 
czyli septinotarsa dicemlineata. Po 
łacinie brzmi to nawet dostojnie, 
ale kto dziś zna łacinę? 

Trzydzieści lat temu klasyków 
było jąkby więcej, ale stonka na- 
zywała się żukiem Colorado, co nies 
dwuznacznie wskazywało na jej po- 


lan, a nie zajmować .się głupim 


p 
żukiem, który jak się 
przestanie. 


nażre, to 


Zapał więc, towarzysze, nie ten 
co niegdyś, ale przecież się kręct 


Wycofujemy, na przykład, stop- 
niowo kartki, wprowadzamy zaś ta- 
lony. Talony mają u nas dość za- 
szarganą opinię, może się zrehabi- 
litują. Na razie trudno się zoriento- 
wać, czy będą mniejszym złem, 


W „Sztandarze Młodych” jedna 
koleżanka na str. 3 jest przeciw talo- 
nom, bo „sprzedaż sterowana speku- 
lacji nie zlikwiduje”, ale w tym sa- 
mym numerze, tylko na następnej 
stronie, inny kolega jest za talonami, 
gdyż „jeśli talonu nie dostaniemy, to 


Gwoździe sezonu 


chodzenie i miało budzić tzw. zdro- 
we odruchy narodu. Żul: Colorado 
był bowiem wowczas psem łańcu- 
chowym imperializmu i — co gorsza 
— psem spuszczonym z łańcucha i 
przeniesionym drogą powietrzną na 
nasze . kartofliska.. Stonka, jako 
zwierzę niedorozwinięte, nie odróż- 
niała biedaka od kułaka, najchęt- 
niej jednak szarogęsiła się na puń- 
stwowym. 

Podobnie jak dzisiaj, ale uzisiaj 
wszystkie sektory są równe. Wie- 
dy sektor państowy był równiejszy. 


Wszystko to szczera prawda, któ- 
rą może potwierdzić mój sąsiaq z 
podwórka, weteran propagandowych 
bojów z żukiem Colorado i orguni- 
zator młodzieżowych krucjat na 
ziemniaczane plantacje. 


Trzydzieści lat nie zmieniło 
wrednego charakteru stonki. Nie 
budzi ona dawnych emocji polity- 
cznych, których ostatnio mieliśmy 
w nadmiarze, stąd chyba pewna 
oziębłość. A szkoda, bo stonki ma- 
my zatrzęsienie, od _żarłocznych 
osobników nie są wolne nawet po- 
letka bardzo poważnych insiytucji, 
a polubić stonki absolutnie się nie 
da, choć przemysł środków owa- 


"dobójczych wprost do tego zachę- 


ca, czemu ostatecznie nie należy się 
dziwić, bo przemysł musi wykonać 


nie dostaną go także zawodowi spe- 
kulanci''. 

Gazeta wróży na dwoje, pozosta- 
wiając czytelnika w rozterce, czy 
aby wybierzemy właściwe zło. 

Bądźmy wszakże optymistami, 
jak pewna panienka, która chce zżo- 
stać miss piękności. Panienka obla- 
ła w tym roku maturę, a nasza 
miss, jak głosi regulamin, na być 
t piękna, i inteligentna, co na ogół 
w przyrodzie występuje rzadko. 
Słusznie więc rezolutna panienka 
zapytuje: „Może i bez matury coś 
ze mnie będzie?” Ponieważ panien- 
ka chętnie rozdawała zainteresowa- 
nym jej losem (?) numer swego te- 
lefonu, odpowiedź na pytanie jest 
pozytywna. | 

A teraz gwóżdź sezonu dla ryla- 
ków. Najbliższe długotrwałe żero- 
wanie ryb przypada 25 czerwca 0 
godz. 11,35 czasu Greenwich, o czym 
można dowiedzieć się z astrologicz- 
nego kalendarza ryb, opublikowa- 
nego po raz pierwszy w „Głosie Szcze- 
cińskim”, s 

W związku z tym zgłaszany tu i 
ówdzie postulat powołania za przy- 
kładem Wenezueli ministerstwa ro:- 
woju ludzkiej inteligencji jest bez- 
zasadny. | 

Nam wystęręzy prasa. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZIEDNOCZONEJI 
PARTH 
ROBOTNICZEJ 


© Jakie są główne motywy wstąpienia 
w szeregi PZPR2 

© Jak oceniasz przyjętą drogę wyjścia 
z kryzysu  społeczno-gospodarcze- 
go? 


© Jak urzeczywistniać przewodnią rolę 
partii € | 

© Jakie będą kierunki działań i czym 
powinna się zajmować Wasza POP? 


© Czego oczekujecie po wstąpieniu 
do partii dla siebie, partii i środo- 
wiska oraz zakładów pracy? 


Te i inne pytania zawarte były w ankiecie, którą 
wypełniali towarzysze przyjęci w szeregi PZPR 
po 13 grudnia 1981 roku. W woj. piotrkowskim od 
13 grudnia 1981 r. do 30 kwietnia 1983 r. przyjęto 
do partii 150 osób, w tym 51 robotników, 8 rolni- 
ków, 68 praćowników umysłowych. Wśród przyję- 
tych są 44 kobiety i 26 osób rekomendowanych 
przez organizacje młodzieżowe. 

W ciągu całego roku 1982 przyjęto w szeregi 
PZPR 103 osoby. W pierwszych 4 miesiącach br. 
47 osób. Analizując przyjęcia stwierdzić można, 
że systematycznie, choć powoli, proces wstępowa- 
nia nasila się, zwiększa się szczególnie liczba 
wstępujących robotników. Co to oznacza? Prze- 
de wszystkim, że sytuacja partii stabilizuje się,' 
że w coraz szerszych kręgach odzyskujemy auto- 
rytet, że działamy i skuteczność tego działania 
jest coraz większa, a konsekwencja coraz bar- 
dziej przekonująca. Do takich stwierdzeń upoważ- 
nia analiza stanu liczebnego przyjęć, a także wy- 
powiedzi towarzyszy wypełniających ankietę. 

Kto najczęściej jest przyjmowany do partii? 
Wbrew obiegowym opiniom są to w przeważa- 
jącej liczbie ludzie młodzi, którzy nie przekro- 
czyli 35 roku życia. 

Kto ich do tego namówił? 

Pytanie postawione w ten sposób wzbudzało 
wśród ankietowanych wiele nie ukrywanego 
sprzeciwu. Odpowiedź była ta sama — nikt. 


Ciąg dalszy na str. 5 


rydarzeniach w „Staszicu” * Literatura za granicę ? 


Proletariusze wszystkich krajówa łęćzcie się! 
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Praca partii z młodzieżą jest kwestią o randze fundamentalnej. Bez aktywności jednak samych 
młodych nie sposób niczego zmieniać. Są pozytywne przykłady z kraju. Ponadto w Gdańsku odbyła 
się wielka ogólnopolska narada aktywu młodzieżowego PZPR z udziałem kilku tysięcy uczestników. 
Przygotowuje się kolejne forum młodych we Wrocławiu — przedstawicieli socjalistycznych związ- 
ków młodzieżowych | 

NA ZDJĘCIU: delegaci Huty 
ze stalowni oraz Piotr Kozak, mechanik z działu głównego 
pracy organizacji partyjnej i młodzieżowej 
O problemach tych piszemy na sir. $ w ważnym i ciekawym materiale „To co trudne przed nami'. 


„Warszawa” na zlot wrocławski — inż. Marian Dziekański, mistrz 
mechan'ka, aktywnie uczestn.czący w 


Fot. A. MARCZAK 
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SKUTECZNIEJ 
ZWALCZAĆ ZŁO 


Stopniowo wychodzśmy z dna kryzysu gospodarczego. 
Od drugiego półrocza ub. roku zahamowaliśmy spadek pro- 
dukcji. Utrzymuje się tendencja jej wzrostu. Odczuwa to 
fuż przeciętny ebywatel, który może już bez kartek naby- 
wać coraz więcej artykułów. Ujawniają się coraz bardziej 
szanse na przywrócenie równowagi ekonomicznej i popra- 
wę warunków życia społeczeństwa. Aby szanse te stały się 
oczywistością, konieczna jest jednak konsekwentna, u- 
parta walka © gospodarkę oszczędną, o racjonalne wyko- 
rzystanie surowców, paliw, energii. Ich zaecby są ograni- 
czone. Wymika to z braku dewiz na import jak również 2 
restrykcji stosowanych wobec socjalistycznej Polski 


Na tym tle rodzi się życiowa konieczność nasienia wal- 
"ki z wszelkiego rodzaju niegospodarnością, marnotraw- 
stwem i innymi negatywnymi zjawiskami w gospodarce 
naredowej. Chodzi także © wzmożenie wałki ze zwyktym 
złodziejstwem, wyciąganiem rąk po mienie zpołeczne. W 
ub. roku mimo zmniejszenia się przestępczości kryminal- 

nej, liczba faktów zaboru mienia społecznego, niestety, nie 
spadła. W iej grupie przestępstw aż 54.6 prac. stanowiły 
kradzieże z włamaniem — najczęściej do sklepów, kios- 
ków, wagomów. kolejowych, magazynów. Największe za- 
grożenie tą przestępczością wystąpiło w województwach 
warszawskim, katowickim, poznańskim, gdańskim i szcze- 
. eińskim. Zagarnięcie mienia społecznego dokonywane jest 
najczęściej w jednostkach podległych rósortom: komuni- 
kacji, rolnictwa i gospodarki żywnościowej, budownictwa 
| przemysłu materiałów budowlanych, hutnictwa i prze- 
mysłu maszynowego oraz CZSR „Sanopomoc Chłopska”. 


_ Jak skutecznie zwalczać przejawy złej gospodarki, 
_masnotrawstwa, nierzetelnych kombinacji polegających na 
podaoszeniu cen przez niektóre zakłady pracy, bez troski 
.Q zwiększenie produkcji, poprawę jakości. jedynie z myślą 
e podniesieniu za wszełką cenę. własnych zysków .i indy- 
widualnych zarobków. Dlaczego wiele poczynań przeciw 
takim nieuczciwym PODNSEM nie przynosi należytych 
efektów ? 


Nad kwestiami tymi zastanawiano się na IX Plenum 
CKKP, obradującym 27 czerwca br. Z referatu Prezydium 
OKIKiP i dyskueji zaprezentujemy kilka istotnych wnioe- 
ków. | 


Podstawą skutecznego zwalczania zła jest dobra, wnik- 
Hwa kontrola Prowadzi ją wiele instytucji, takich jak 
NIK, urzędy skarbowe, jak organy resortowego nadzoru 
| inne. Poczynaniom tym powinna towarzyszyć kontrola 
społeczna. Chodzi o to, aby wnioski i uwagi zawarte 
w pokontrodnych protokołach były materiałem jawny m. 
znać je powinna zakładowa społeczność, ogniwa samorzą- 
du, a przede wszystkim organizacja partyjma. Znajomość 
ta pomagać powinna w usuwaniu zła, w oddolnym uzdra- 
wianiu różnych schorzeń, w korygowaniu postępowania 
kadry kierowniczej. Niestety, zbyt często protokoły pokon- 
trolne trafiają do biurka dyrektora. Stanowią jakby jego 
esobistą tajemnicę. 


Dopuszcza się czasem do tych dokumentów sekretarza 
KZ czy POP, ale nie stają się one przedmiotem rzeczowej 
anekizy na ogólnym zebraniu członków partii. Jest to jed- 
na z ważnych przyczyn powtarzania się faktów niegospo- 
darności, bałaganu lub zwykłego kumoterstwa. Dlatego 
komisje kontrol partyjnej wszystkich szczebli jako istot- 
ny warunek postępu w walce z niegospodarnością, mar- 
notrawetem, nadużyciami traktować powinny aktywiza- 
cję POP. Ną tym, najniższym szczeblu, niezbędne jest kon- 
kretne analizowanie realizacji uchwał X i XII Plenum KC, 
które wytyczyły najbliższe zadania partii w sferze cekono- 
mild. 

ŚSkuieczność wałki ze złem łączy się z ochroną przed 
sankcjaeni tych ludzi, którzy mają odwagę ujawnieć różne 
nieprawidłowości w życiu wewnątrzzakładowym. Najczęś- 
ciej łączy się to z ujawnianienm sprawców zła, którzy 
zrobią wszystko, aby stłumić krytykę, aby zastraszyć nie 
tyłko odważnego „śmiałka”, ale całe środowisko zakłado- 
we. Zdarzają się brutalne szykany do wyrmicenia z pracy 
włącznie. Nieraz człowiek, który ujawnił bałagan, kombi- 
nacje, nadużycia długo nie może znaleźć pracy, choć ma 
w kieszeni wyrok sądu potwierdzający jego racje. 


Kto ma chronić takich ludzi? — Partia. Jej podstawo- 
we orzanizacje. Nieraz komieczna będzie dła nich zadjjża: 
poon instancji łub komisji kontroli partyjnej. 
każdym razie niezbędne jest wytworzenie kiimatu, Aa] 
uczciwy e złowiek nie musiał? się bać, aby 
miał pewność, że znajdzie w partii WEĘ przed odwetem 
za rzetelną krytykę. 


ie depuócimy, by rek 1982 stał się począł- 
kiem nowej, śmiertelnie niebezpiecznej 
rundy wyścigu zbrojeń, dalszego wzma- 
gania konfroniacji. Połączmy nasze wysiłki 
dla spelnienia najpilniejszych zadań narodów 
świata — głosi Apel o pokój i życie, przeciwko 
wojnie jądrowej, uchwalony na praskim zgre- 
madzeniu pokojowym. A 

Przybyli do Pragi, by opowiedzieć się za 
podstawowym prawesa ludakości, prawem do 
życia w pokoju — przedstawiciele 132 naro- 
dów świeta. Odbyło się światowe forum ludzi 
dobrej woli. Ostrzegało przed nicbezpiecneń- 
stwem i wskazywale sposoby wałki e jego ed- 
wrócenie. 

Początek wspólnoty działania wszystkich hu- 
dzi dobrej wożi da! Międzyaarodowy Kongres 
Intelektualistów w Obronie Pokoju zwołany 
do Wrocławia w 1948 roku. Rok później, jed- 
nocześnie w Paryżu i w Pradze — obradował 
I Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Powo- 
łane wtedy Stały Komitet Światowego Ken- 
gresu Obrońców Pokoju, a w 1950 roku w 
Warszawie, na II Kongresie — SNĘ Świa- 

tową Radę Pokoju. 

a" Apelu sztokholmskiego ja Ste- 


łego Komitetu =Światowego hpa] Obreń- 


ców Pokoju z tegoż samego roku, czytamy: 


międzynarodowej nad wykonaniem tego pe- 
stanowienia. Uważać będziemy za zbrodnia- 
rza wojemniego każdy rząd, który pierwszy za- 
stoguje broń atomową przeciwko jakienukel- 


wiek krajowi. Wzywamy wszystkich ludzi do- 
saa Alo, aby elożyłi podpisy pod tym ape- 

Była to masowa akcja. Objęła ona wszystkie 
narody. 

Ruch obrońców pokoju był i jest zbieżny z 
Kartą Narodów Zjednoczonych. Głosi ona nie- 
złomną wolę państw należących do ONZ „wy- 
bawienie przyszłych pokoleń od nieszczęścia 
wojny, która już za naszego życia dwukrotnie 
przyniosła ludzkości tyle straszliwych cier- 
pień”. Sformułowanie to wychodziło z zało- 
żenia, że w przyszłości wszystkie problemy 
wyłaniające się przed ludzkością będą roz- 
strzygane przez Zjednoczone Narody wspólnie 
t zgodnie, na zasadach przyjaznych i równo- 
prawnych stosunków. 

Niestety — co wydawało się kiedyś oczywi- 
ste, przekreślone zostało wynalezieniem no- 
wych, jeszcze groźniejszych broni a stąd i po- 
kusą dyktowania woli silniejszego słabszym. 
Wyście zbrojeń inicjowany przez siły zimno- 
wojenne w niektórych krajach zachodnich, a 


głównie w USA, nieustannie zagraża między- . 


narodowej stabilizacji, narusza równowagę sił 
i zmusza drugą stronę do dozbrajania się. Dzi- 
siaj spirala zbrojeń stała się tak niebezpiecz- 
na dla światowego bezpieczeństwa. że jakikal- 
wiek konflikt na skalę międzynarodową grozi 
zagładą całecnu światu. Stąd też i walka naro- 
dów wobec grożącego niebezpieczeństwa jest 
powszechniejszą niż kiedykolwiek. Od same- 
go początku 1983 roku wszystkie ważniejsze 
kraje świata były widownią masowych de- 
monstracji i marszów pokojowych w obronie 
życia na ziemi. Powstają spontaniczne, ma- 
sowe ruchy pokojowe. Łączą się ludzie róż- 
nych przekonań politycznych i filozoficznych. 

W krajach Europy zachodniej odbywają się 
masowe demonstracje przeciwko zamiarom 
rozmieszczenia tam nowych amerykańskich 
rakiet z ładunkami jądrowymi typu .Cruise", 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
zwolennicy pokoju domagają się od swojego 
rządu, by ten — podobnie jak to uczynił 
Związek Radziecki — złożył oficjalną deklara- 
cję, że pierwszy nie użyje broni jądrowej. 


. między państwami. 


Powanschme jacń wałamie © uamocienie Gre 
jcń jądrowych, o dialog i rozbrojenie. 

Praskie zgromadzenie było reprezentowane 
przez wszystkie prawie istniejące aktualnie 
ruchy obrońców pokoju, przez wszystkie u- 
grupowania społeczne i zawodowe, kióre ak- 
tywnie włączyły się do walki e obronę współ- 
nego życia. Zebrali się ludzie e różnych świa- 
topoglądach i przekonaniach politycznych, ale 

zjednoczeni jednym współnyw ociem: edwró- 
cemia miebczpieczeństwa póki jecucze można je 
'edwrócłć. Forum światowe obrońców pokoju 
potwierdziło raz jeszcze, iż jego sita polega na 
zxiolnośei do wspólnego działania Zebrali się 
przedztawiciele ponad 1 800 różnych organiza- 
cji związków zawodowych, ruchów pokojo- 
wych, kedbiecych i młodzieżowych, partii pe- 
htycznych i Kościoła. Debatowano aa pacie- 
dzeniach płenarnych i w grupach zainiereso- 
wań zawodowych w tym celu, by kazdy mógł 
analeść swoje miejsce w tej wiełkiej batałii, 
która nieustannie rozrasta się i gowszechnieje, 
po to, by pakój estać się mógł podstawowym 
i aicukywaknym pgcawem na nasnojż wispaółnej 

Z przebiegiem tego powszechnego z2rama- 
dzenia obrońców pokoju wybitnie współbrzmi 
dexiaracja polityczna Państw-Stiran Układu 
Układu Warszawskiego ze stycznia 1983 roku 
wydana również w Pradze: (..) W przeciwień- 
stwie de niebezpiecznego rozwoju wydarzeń — 
czytamy w niej — z coraz większym uporem 
| stanowesością przejawia się zdecydowanie 
narodów, wszystkich postępowych i pokój mi- 
lujących cil, sagprecstania growadzenia pelity- 


1 Prag 


ki siły i konfrontacji, utrwalenia pokoju, u- 
mocnienia bczpieczeństwa międzynarodowego, 
ugruntowania w stosunkach między państwa- 
mi zasad poszanowania niezależności narodo- 

wcj I suwerenności, nienaruszalności granic, 
nieingerehcji w sprawy wewnętrzne, niestoso- 
wanie siły hab grożby jej użycia, równości i 
prawa narodów do decydowania © swoim losie 
i innych powszechnie uznawanych zasad”. 


Wysunięte w tej deklaracji propozycje za- 
watcia układu między obu przeciwstawny- 
mi blokami wojskowymi w Furopie o wzajem- 
nym niestosowaniu siły i utrzymaniu pokoju, 
wyrzeczeniu się stosowania jako perwszy 
przeciw drugiei stronie broni jądrowe i inne 
propozycje zmierzające w perspektywie czasu 
do likwidacji obu przeciwstawnych bloków, 
były zbieżne z pragnieniem i wolą narodów 
świata, z Apelem praskim obrońców pokoju. 

Przywódcy Bułgarii, Czechasłowaci:, NRD, 
PRL. Rumunii, Węgier i ZSRR na spotkaniu 
w Moskwie dnia 28 czerwca br. w całej roz- 
ciagłości potwierdzili praską platformę prapo- 
zycj: rozbrojeniowych Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszawskiego. 

W apublikowanym wspólnym Oświadczeniu 
stwierdzają niezbędność " natychmiastowych 
przedsięwzięć mogących uzdrowić stosunki 
Zwracając się do Państw 
— Członków Sojuszu Półnoonoatlanttckiego, 
do wszystkich państw świata o trzeźwe i e- 


"biektywne wnioski z obecnej niezwykle groź- 


nej dla świata sytuacji, wzywają do podjęcia 
wszelkich kroków dla jej odwrócdnia w spo- 
sób, odpowiadający interesom całej ludzkości. 

W naszych polskich warunkach, uczestni- 
ctwa w walce © pokój, rozbrojenie i adsunię- 
cie niebezpieczeństwa nukleamaj zagłady, to 
usijlna walka o pokój społeczny, o te wszystkie 
ceie, które zawarte zostały w posianowieniach 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, o to — by 
zgedma i dobra praca umacniała nasz kraj, 
który wraz z innymi państwami wspólnoty 
socjalistyczacj był i jest podstawewym fila- 


"rem tego, że mime wielu niebezpieczeństw — 


świat wciąż meże żyć w pokoju. 


„UWAGA CZYTELNICY! 


W związku ze zmianą siedziby redakcji „Życia Partii” informujemy, że nasz nowy adres 


brzmi: 00-519 Warszawa, ul. Wspólna 32/46. Tel. centrali: 


28-54-00 lub 28-54-01. Przepra- 


szamy Czytelników za ewentualne trudności w kontaktowaniu się z redakcją w tym okre- 


- sie. 


Można wymienić wiele przyczyn, 
które powodują, iż umacnianie 
dyscypliny społecznej i posza-. 
nowanie prawa, walka z wszel- 
spo- 
łecznej, wysuwają się na czoło 
zadań partyjnych i państwo- 
wych, służących normalizacji ży- 
cia politycznego i 
gospodarczego kraju. Trzy 2 nich 
wydają się mieć jednak znacze- 


kimi przejawami patologii 


społeczno- 


nie podstawowe. 


N 


Po pierwsze — to doświadczenia 
historyczne, zarówno te dawne, jak 
i najświeższe. Zawsze bowiem kiedy 
w Poisce brak było dyscypliny spo- 
łecznej, poszanowania prawa, lekce- 
ważono konstytucyjną władzę i pow- 
szechnie „królowała” anarchia — po- 
nosiliśmy klęski, do utraty niepodleg- 
łości włącznie. Doświadczenia zaś lat 
1980-81, uświadomiły nam również 
dobitnie, do czego prowadzi anarchi- 
zowanie życia społecznego. 

Po drugie — żyjemy w wyjątkowo 
trudnych warunkach, pełnych napięć 
i niebezpieczeństw. Są siły ogromnie 
zainteresowane w tym, aby Polskę 
esłabić pod każdym względem, by 
deprewadzić ją do wybuchu. Aby 
kesztem narodu polskiego załatwić 
swoje globalne imperialistyczne ia- 
teresy. 

Po tuzecie — nieżależnie od zagro- 
żeń wrogów zewnętrznych i wew- 
nątcznych kraj 
w głebokim kryzysie gospodarczym. 
Wyjść z niego można tylko przez 
konsekwentne wdrażanie do prakty- 
ki reformv gospodarczej, real:zację 
okreslonego przez partię planu spo- 
łec<no-gospodarczego na lata 
1983—85, programu antyin(flacy jnego 
i oszczędnościowego . Wymaga to 
jednak szczególnej ofiarności w re- 
alizacji zadań społeczno-produkcyj- 
nych. a nade wszystko wysokiej dys- 
cypliny społecznej, poszanowania 
prawa i zdyscyplinowanego działania 
na każdym posterunku. 

Mając świadomość tych powinno- 
ści łódzka instancja partyjna szcze- 
gólnie wysoką rangę nadaje umac- 
nianiu dyscypliny partyjnej i spo- 
łecznej. przestrzeganiu prawa i pra- 
worządności. walce z wszelkimi zja- 
wiskami niegospodarności, marno- 
trawstwa, spekulacji oraz trosce 0 
przestrzeganie zasad sprawiedliwości 
społecznej. 


Komisja 
bezpośrednim inspiratorem 


Bezpoścednim inspiratorem i rea- 
lłizatorem zadań w tym obszarze 
partyjaej działalności jest Komisja 
Przestczegania Prawa, Praworządno- 
ści i Porządku Publicznego KŁ, po- 
wołana w sierpniu 1981. Skupia ona 
23 osćbv, wśród których są człon- 
kowie KL. delegaci na konferencję 
łódzką oraz działacze partyjni z wy- 


Pik Marian Anysz jest człon- 
kiem  Egzekutywy Komitetu 
Łódzkiego, 


przewodniczącym 
Kemisji Przestrzegania Prawa, 
Prawerządneści i Porządku 
Publicznego KL PZPR 


nasz znajduje się: 


specjalizowanych instytucji, zajmu- 
jących się profesjonalnie prob lema- 
tyką przestrzegania prawa i POREARA= 
ku publicznego. 

Działalność naszą rozpoczęliśmy w 
sierpniu 1981 r. od zapoznania Bię 
z sytuacją w mieście ;: wojewódz- 
twie, wypracowania perspektywicz- 
nego, na okres 2 lat, planu działania, 
powołania prezydium Komisji, spre- 
cyzowania obowiązków dla poszcze- 
gólnych członków 1 opracowania 
„Zasad działania Komisji”. Kierując 
się uchwałą 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu i XXII Łódzkiej Konferencji 
PZPR uznaliśmy że podstawowym 
celem działania Komisji jest podej- 
mowanie inspiratorskich i kontrol- 
nych działań, dotyczących pracy oc- 
ganów ścigania. ochrony porządku 
i wymiaru sprawiedliwości. Wszyst- 
ke te nasze działania mają prowa- 
dzić do maksymalnego ograniczania 
i zapobiegania występowaniu ujem- 
nych zjawisk społecznych. Chodzi 
nam o kształtowanie pożądanvch po- 
staw obywatelskich, przestrzeganie 
socjalistycznych zasad współżycia, 
poszanowania prawa oraz przeciw- 
działania zjawiskom patologii spo- 
łecznej w środowisku robotniczym, 
chłopskim, inteligencji pracującej. a 
przede wszystkim wśród młodzieży. 
Przyjęliśmy w praktyce zasadę pre- 
cyzyjnegoe formułowania zadań bie- 
żących i perspektywicznych dla po- 
szczególnych członków Komisji oraz 
konsekwentnego roziiczania się z ich 
wykonania. W tym celu odbywamy 
nie rzadziej niż raz w miesiącu po- 
siedzenia prezydium i całej Komi- 
sji. 


W minionym okresie działalność 


- 


Komisji skoncentrowała się na wielu 


ważnych dlą regionu problemach. 
Dokonaliśmy oceny sytuacji w mie- 
ście i województwie oraz dzialalno- 
ści organizacji partyjnych i różna- 
rodnych organów przy zapobieganiu 
wszelkim ujemnvm zjawiskom Spo- 
łecznym Zwracamy przy tym uwagę 
na źródła i przyczyny ich występo- 
wania. Baczymy też piłnie na wnio- 
ski i zadania — dla instancji i or- 
ganizacji partyjnych, organów ściga- 
ma i wymiaru sprawiedliwości, 
zmierzające de poprawy dyscypliny 
spolecznej, maksymalnego  ograni- 
czania ujemnych zjawisk w życiu 
społecznym. I tak np. tylko w ciągu 
minionego roku i pierwszych pięciu 
miesięcy br. Komisja dokonała dużej 
pracy. Oceniła bowiem przestępczość 
nieletnich, działalność ORMO, sku- 
teczność działania sił porządku pub- 
licznego, organów Ścigania I wymia- 
ru Sprawiedliwości, rozmiacy speku- 
lacji i wyniki jej zwalczania, orzecz- 
nictwo w sprawach pracowniczych 
na podstawie badań wybranych w 


zakładach pracy, przyczyny wystę- . 
s 


'giów ds. wykroczeń. 


MARIAN ANYSZ 


powania zjawisk niegospodarności i 
marnotrawstwa w jednostkach go- 
spodarki uspołecznionej, poszanowa- 
nie prawa i przestrzeganie socjali- 
stycznych zasad sprawiedliwości 
społecznej. Wszystkie opracowane o0- 
ceny, a przede wszystkim wynika- 
jące z nich wnioski i zadania do pra- 
cy partyjnej przedkładaliśmy na po- 
siedzeniach Egzekutywy, lub Sekre- 
tariatu KŁ. Po uwzęlędnieniu popra- 
wek i akceptacji przekazywane one 
były i są w formie konkretnych za- 
dań do zainteresowanych organizacji 
partyjnych, instytucji ł zakładów 


_ pracy. 


System spotkań 


Organizujemy systematyczne spot- 
konia prezydium lub całej komisji 
z kierownictwami organów ścigania 
i wymiaru sprawiedliwości, instytu- 
cjami kontroli profesjonalnej i spo- 
łecznej, 
stancji pawtyjnych stopnia podsta- 
wowego. Wymieniamy również po- 
glądy. spotkania służą wypracowa- 
niu najbardziej skutecznych form 
i metod do wielokierunkowej dzia- 
łalności profilaktycznej. 

Tylko w ubiegłym roku odbyliśmy 
spotkania prezydium i całej komisji 
na przykład z kierownictwem KW 
MO i I sekretarzami KD, KM, KMG, 
KG celem dokonania oceny sytuacji 
w zakresie dyscypliny, porządku i 
przestrzegania prawa oraz wypraco- 
wania wniosków i zadań do działal- 
ności partyjnej i profilaktycznej w 
poszczególnych środowiskach  spo- 
łecznych Mieliśmy spotkania z ak- 
tyvwem, sekretarzami POP ze środo- 
wisk prawniczych i kontroli państ- 
wowej oraz przewodniczącymi kole- 


wem ZBoWiD i- ORMO. z prezydia- 
mi Komisji Zdrowia i Oświaty KŁ 
wypracowując metody przeciwdzia- 
łania zjawiskom patologii społecznej 


wśród dzieci i młodzieży oraz popu- 


laryzacji prawa. Nasze spotkanie 
z Wojewódzką Komisją Kentroli 
Społecznej przyczyniło się do wypra- 
cowania bardziej skutecznych form 
i metod kontroli, a zwłaszcza prze- 
ciwdziałania spekulacji i marno- 
trawstwu mienia społecznego. 
Ponadto członkowie Komisji biorą 
udział w plenarnych posiedzeniach 
KD, KM. KG i KZi zebraniach POP 
w zakładach pracy oraz organizują 
narady i spotkania z aktywem ro- 
botniczym. Jest to jedna z bardziej 
skutecznych form sprawdzania, jak 
wypracowane przez komisję wnioski 
i zadania są realizowane w praktyce 
oraz iaspicowania robotników do 
działalności społecznej 
umacniania dyscypliny 


| społecznej, 
dyscypliny pracy, 


przy udziale sekretarzy in- 


z kierownict- 


na rzecz. 


przeciwdziałania 


marnotrawstwu i na rzecz przestrae— 
gania prawa. 

Z satyslakcją Śrdenć podkreślić, 
że na ogół wszyscy członkowie ko- 
misji wykazują wysoką aktywność 
i zaangażowanie w bezpośredniej 
działalności w różnych  środowi- 
skach, a zwłaszcza w środowisku ro- 
botniczym. Każdy z członków komi- 
sji odbył w minionym okresie śred- 
nio od 235 do 90 spotkań z aktywem 
partyjnym. Wielu członków uczest- 
niczyłe pe kiłka rasy w peciedae- 
miach plenarnych komitetów i sebra- 
miach organizacji partyjnych. WspóL- 


nie z Wydziałem Administracyjnym 


KŁ zorganizowaliśmy 2 narady ak- 
tywu robotniczego z udziałem sek- 
retarczy KD, KM, KMG, KG, kierow- 
nictw KW i poszczególnych dzielnie 
MO, organów ścigania i wymiuu 
sprawiedliwości, a także profesjo- 
nalnych tł społecznych ogniw koant- 
roli. Dokonaliśmy również wizji lo- 
kalnej zakładów karnych, zakładu 
wychowawczego dla nieletnich, a 
także Milicyjnego Domu Dziecka. 
Efektem jej było przyspieszenie 
kompleksowej kontroli w zakladzie 
wychowawczym oraz wystąpienie do 
prezydenta miasta o poprawę sytlu- 
acji lokalowej dla Milicyjnego Domu 
Dziecka. 

Nowy niejako rozdział w działal- 
ności komieji nastąpił od lułego br. 
a właściwie po wystąpieniu I sek- 
retarza KC PZPR Wojciecha Jaru- 
zelskiego na konferencji partyjnej 
w Katowicach. Wystąpienie to stałe 
się impułsem de podjęcia bardziej 
zdecydowanych, ofensywnych dzia- 
łań wszystkich zainteresowanych w 
zwalczaniu wszelkich zjawisk pate— 


* logii społecznej. 


W tym celu zorganizowaliśny 
spotkanie komisji z kierownictwami 
wszystkich ogniw profesjonalnych i 
społecznych zajmujących się zwal- 
czaniem ujemnych zjawisk w życiu 
społecznym. Celem było wypracowa- 
nie koncepcji utworzenia ogólnowo- 
jewódzkiego frontu walki z tymi 
zjawiskami oraz projektu programu 
zintegrowanych działań w tym za- 
kresie. 

ZAW BEA 
Pozyskiwanie 
sił społecznych 


Mieliśmy bowiem i mamy świado- 
mość, potwierdza to codzienna prak-- 
tyka, że przesiępcze zjawiska mogą 
być tym skuteczniej ograniczane i 
przezwyciężane im szerzej przedsta- 
wiciele społeczeństwa, organizacji 
partyjnych, społecznych, wycho- 
wawczych włączą się do działań służb 
państwowych. Wypracowane w toku 
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Juł pół roku mija od momenłu reaktywowania działalności sa- 
morządów pracowniczych. Proces ten rozpoczął się wkrótce po za- 


wieszeniu stanu wojennego. Aktywizacja samorządów następowa- 
ła głównie z inicjatywy organizacji partyjnych, które znalazły po- 
parcie w komitetach wojewódzkich partii. Był to wyraz doceniania 
roli demokracji robotniczej w procesie odnowy politycznej, której 
kierunki nakreślił IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Niestety, mie we 


wszystkich resortach pónowałe podobne podejście do 


samorzą - 


dów. Stąd sporo biurokratycznych homulców, które towarzyszyły te- 
mu procesowi odradzania instytucji współrzędzenia załóg. Z analiz 
przeprowadzanych w Komitecie Centrolnym pertii wynika, że reck- 
tywowanie samorządów następowało 1 reguły szybciej tam, gdzie 
erganem założycielskim było nie ministerstwo, ale wojewoda. Fakt 
ten pozwala sądzić, że tam, gdzie lączność 1 przedsiębiesstwami 
była bliższa, przywiązywone większe znoczenie do tej formy 


oktywizocji produkcyjnej załóg. 


$amorządy stanęły z miejsca wo- 
bec $rudnych zadań. Chodziło © 
wprowadzenie w życie zażad refor- 
amy gospodarczej, o zwiększenie e- 
śekty wności gospodarowania, © stwo- 
rzenie nowych, motywacyjnych sy- 
itemów płacowych, o rzetelną ana- 
zę możliwości modernizacji i roz- 
woji zakładów. Wiele samorządów 
podjęło z powodzeniem te problemy 
przyczyniając się do przezwyciężania 
ajawisk kryzysowych, zwiększenia 
produkcji na rynek i eksport! Nie 
wszędzie jednak stanęły one na wy- 
sakości zadań. 


Trzeba potrzeć 
w przyszłość 


Szkodliwym zjawiskiem w niektó- 
rych przedsiębiorstwach, aprobowa- 
"nym, niestety, przez samorządy, sta- 
ło się od początku ich reaktywowa- 
nia — myślenie wyłącznie o dniu 
dzisiejszym, nastawienie się przede 
wszystkim na podział zysków. 
Towarzyszyło temu lekceważenie 
perspektyw rozwojowych przedsię- 
biorstwa, nieliczenie się z przyszło- 
ścią. Stąd niektóre samorządy nie 
wydzieliły z zysków funduszów na 
rozwój swych przedsiębiorstw, 
ałbo wydzieliły sumy zbyt małe 
w słosunku do założeń Narodowego 
Plant Społeczno—Gospodarczego, - a 
także do perspektywicznych potrzeb 


wiasnej załogi. Takie konsumpcyjne 


nastawienie łączyło się "hiejednok- 
rotnie z niewykorzystaniem łundu- 
szni postępu technicznego, moderni- 
zacji fabryk, €o grozi dekapitalizacją 
w dalszych latach Tak było np. 
w 12 analizowanych przez grupę po- 
głów przedsiębiorstwach, gdzie tylko 
2 wykorzystały fundusz postępu 
technicznego w % proc. zaś 0 nie 
wykorzystało go zupałnie. 

De poważnych słabości w działa- 
miu części samorządów pracowni- 
czych należy zaliczyć tendencje do 
splaczczania zarobków,  esłabiania 
systemu  motywacy w imię 
„spokoju wewnętrznego” w zakła- 
dzie i źle pojętej sprawiedliwości 
w stosunkach pracowniczych. Ten- 
dencje takie są  sdecydowanie 
sprzeczne z istołą reformy gospodar - 
czej. która zakłada przezwyciężenie 
występujących dawniej  negalyw- 
mych bodźców, odejścia ed zasady 
„CmYy się stoi, czy się leży...” a przej- 
ście de wyrażnege preferowania 
w zarobkach rzetelnych i wydajnych 
pracowników eraz błcia po kieszeni 
nierobów. 

Zdarza się niejednokrotnie, że nie- 
które samorządy hojnie szafując 
$rodkami zakładowymi na zaspoka- 
janie potrzeb socjalnych, płacowych 
przewidują sięganie na potrzeby roz- 
woju swych przedsiębiorstw do kre— 
dytów bankowych. Nie sdają sobie 
przy tym sprawy, że wysokość 


epre- 
coniewania jest obecmie basdze wy- . 


poka, stąd spłaty kredytów będą nie- 
uwykle trudne. 
Tego rodzaju nieanajomość rea- 
hów ekonomicznych można zaobser- 
wować przy uchwalaniu przez orka- 
ny saamosządu  3-letnich planów 
przedsiębiowstw. „Plany te rozmijają 
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sjię poważnie z Narodowym Planem 
Społeczno—Gospodarczym zwłaszcza 
w sferze gospodarki materiałowęj 
i zatrudnienia. Mimo znanych, do- 
tkliwych braków surowców niektóre 
samorządy uchwaliły plany zakłada- 
jące wielki wzrost materiałochłon- 
ności. Przy jednoczesnym zaniżaniu 
wydajności pracy. Według analiz 
planów zakładowych wzrost wydaj- 
ności planuje się na 0,5—1 proc. 
rocznie, podczas gdy NPSG przewi- 
duje 4—6 proc. Wynika z tego po- 


„Bolidarności” — to rwtudłat zbaga- 
telizowania przez opovycję tego 
frontu walki. Nie chce ona powtó- 
rzyć tego błędu. Dlatego w wielu 
przedsiębiorstwach od dłuższego cza- 
su trwa prawdziwa kampania poli- 
tyczna e opanowanie samorządów 
pracowniczych. Łączy się z tym ten- 
dencja do wyeliminowania z samo- 
rządów członków partii, natomiast 


wyprowadzenie byłych ekstremistów: 


z „Sołidarności”, nawet tych, którzy 
wymagali internowania. 
Skoro wspominam ©e potrzebie 


wnoszenia do załóg świadomości po-' 


litycznej — mam na myśli nie tylko 


szerzenie wiedzy ekonomiczno-praw- 


nej, związanej z daiałałnością przed- 
siębiorstw i samorządów, ale także 
pogłębianie świadomości klaso- 
wej. wykazywanie na konkretnych 
przykładach antysocjalistycznych po- 
staw opozycjonistów, niebezpieczeń- 
stwa powrotu do anarchii, atmosfery 
strajków. konfliktów w samych zało- 
gach — gdyby ekstremiści zdołali e- 
panować niektóre samorządy. Kwe- 
stie te omawiano niedawno na posie- 
dzeniu Komisji Organów Przedstawi- 
cielskich i Samorządu KC PZPR. 


Metody 

dzialania 
Powstaje pytanie. jak ustosunko- 
wywać się do zasygnalizowanych tu 
wcześniej słabości w poczynaniach 
saswrządów. Rzecz oczywista, że na 


SAMORZĄD ZAŁOGI 


równania, że zakładowe planowanie 
poważnie naraża założenia reformy 
gospodarczej. 


Wnosić 
świadomość 


W teorii marksizmu—leninizmu 
znane jest określenie o potrzebie 
wnoszenia „z zewnątrz” świadomości 
rewolucyjnej do klasy robotniczej. 
Wydaje się, że obecny stan rozwoju 
samorządów pracowniczych z zary- 
sowanymi tu w skrócie słabościami, 
które ujawniają się na ich starcie, 
skłania do reaktywowania starej za- 
sady „wnoszenia świadomości” do 
załóg robotniczych. Chodzi tu o ele- 
mentarne zasady ekonomii socjali- 


"stycznej, o ukazywanie szkodliwości 


niektórych rozwiązań o zabarwieniu 


« partykularnym. Chedzi © przezwy- 


ciężanie tendencji anarcho-syndy- 
kalistycznych, wyrażających się w 
jekceważeniu  imieresów  ególnych 
państwa i całego społeczeństwa, 
w. przechwstawianiu samorządów 
pracowniczych państwu i jego go- 
spodarce planowej. 'Tege rodzaju 
tendencje ujawniają się bowiem 
równałeż — ebok zwyklej niewiedzy 
cekenomicznej u ozęści działaczy sa- 
_morządowych. Należy pedkreślić, że 


"w. niektórych samorządach ujawniły 


się wpływy sil opozycyjnych, daw- 
nych ekstremistów z „Solidarności”, 
którzy próbują snowu odnawiać 
koncepeje taw. sieci czyli ruchu 
samorządów działających prze- 
elw państwu. 

Wiele faktów wskazuje, że opozy- 


cia polityczna spod znaku „Sołidar- 


ności”, która poniosła porażkę przy 
odradzaniu ruchu zawodowego, wy- 
anwwa z tej przegranej praktyczne 
wnioski. Uważa ona, ie odradzanie 
związków zawodowych, siosunkowo 
liczny napływ do nich robotników 
(w tym iakże do władz nawych 
związków), także byłych eałonków 


 .powiedzialność 


ZAGROŻENIA NA 


LECH WINIARSKI 


pytania te powinny odpowiadać za- 
kładowe organizacje partyjne i in- 
stancje PZPR. Partia jest bowiem 
politycznie odpowiedzialna 
za sytuację w zakładach pracy. Od- 
ta nie zmniejszyła 
się, jakkolwiek inne dzisiaj są za- 


sady prawno-instytucjonalne wpły-- 


wania partii na samorząd załogi i 
jego organy. 

W obecnej sytuacji należy wyko- 
rzystywać wszelkie platformy po- 
litycznego oddziaływania na 
zespoły ludzkie. Ta sztuka wciąż wy- 
maga doskonalenia, przyswajania 
przez działaczy partii. W dyskusjach 
nieustannie wraca problem instytu- 
cjonalnvch ustaleń zależności wza- 
jermurych partii i samorządu. W usta- 
wie bowiem 7 25 września 1981 r. 
takich ustaleń nie ma, co część dzia- 
łaczy uważa za jej poważny man- 
kament. Rzecz jednak w tym, że 
w nawej sylaracji za malo jest prób 
wykorzystania innych niż dotąd me- 
tod pracy KZ czy POP s eamorzą- 
dem. Niejednekrotnie jeszcze panuje 
nostalgia za dawnym KSR, w któ- 
rym 1 sekretarz KZ automatyca- 
nie był przewodniczącym prezydłum 
KSR i wszystkć byłe barduo pre- 
ste. 

Dziś jednak syłuacja jest mna. 
Jakkolwiek partia nie rezygnuje z 
instytucjonalnych  fonm działania, 
te jednak metodą zasadniezą 
musi być bezpośrednie oddziaływa- 
nie na samorządy przee członków 
partii. Jest to stara. leninowska za- 
sada, która została zaniedbana w la- 
tach siedemdzięsiątych, gdy prefero- 
wane rozwiązania typu administra- 
cyjnego. kiedy eprowadaano <często 
partię do jakiegoś „nadwrzędu”. Dziś 
należy powrócić de dobrych, leni- 
nowskich wzorców. 

Oznacza te m.in. przywrócenie 
rangi mądrej, przekonującej prepa- 
gandzie i agitacji w środowiskach. 
W tym także 


raoceoewej pałemiee 


z błędnymi poczynaniami tych dzia- 
łaczy samorządu, którzy działają 
z pozych partykularnych, dojutr- 
kowskich, bez poczucia odpewie- 
dzialmości za jutre zakładu. Łączy 
się z tym niezbędność odtworzenia 
przy KZ, a także prey KW, KM, ED 
iKGegrup aktywu, 
eodziennej roumnowy su ludómi ma 
wszelkie tematy. 


Jaka jest możliwość oddziaływania 
członków partii w organach samę- 
rządu osobiście? — Dość 
znaczna. Co prawda w niektórych 
samorządach opozycja stworzyła kli- 
mat do skreślenia ich z list wyboe- 
czych. Są więc samorządy bez człon- 
ków PZPR w radach pracowniczych. 
Ale takich jest niewiele Średnie 
członkowie partii stanowią 30 proe. 
składu organów  samerządowych. 
Bywają zakłady, Gdzie jest ich €% 
proc. i więcej. Możność oddziaływar 


„nia jest więc spora. Zresztą nawet 


w tych samorządach, gdzie są sami 
bezpartyjni, możea wykorzystywać 
różne formy kontaktów osobistych, 
porozumień między komitetem a sa- 
morządem (według zapisu ustawy). 
Warto wspomnieć, że brak członków 
partii w części rad pracowniczych 
jest nie tylko wynikiem wykresienia 
ich w ramach agitacji przeciwników, 
alę także w wyniku braku dobrych 
kandydatów. Tam więc bezpartyjni 
działacze samorządu wcale nie mu- 
szą być nastawieni wrogo czy nie- 
chęlnie wobec partii. Przeciwnie 


STARCIE 


© 


— po nabraniu doświadczenia w 
pracy społecznej, można będzie kie- 
dyś pozyskać ich jako wartościo- 
wych członków PZPR. 

Wpływ partii na samorządy pra- 
saa zależeć będzie od tego 

w jakim stopniu jej członkowie i ak- 
tyw przodować będą w pracy zawo- 
dowej, a także w jakim stopniu znać 
będą arkana ekonomiki, zarządzania 
zakładem, mechanizmy życia spo- 
łecznego. Pcd tym wzclędem jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Badania 
prowadzone w terenie przez człon- 
ków Komisji Organów Przedstawi- 
cielskich i Samorządu KC wykazały, 
że w wielu przypadkach nawet 
członkowie KZ bardzo słabe orien- 
tują się w założeniach reformy go- 
spodarczej, nie znają dobrze ustawy 
osamorządzie załogi, o przedsiębior- 
stwie państwowym, że sam. skłonni 
są aprobować stare zasady wynag- 
radzania, aby „mieć spokój” i nie 
wysłuchiwać różnych «dwoałań. 
Rzecz więc w tym, aby zapewnić 
wysoki poziom wiedzy pei:tvcznej 
samego aktywu partyjnego, gdvż bez 
tego nie ma ce 'nówić e „wneszeniu 
świadomości” do środowiska robot- 
niczego. 


1 


Przodować, 
wiedzieć więcej 


_ Jest pilna potrzeba wykorzystania 


do sakolenia w zakresie wiedzy spe- 
łeczno-ckonomicznej, erganizacji 1 
zarządzania takich orzaniyvyacji jak 
TNOiK, NOT, PTE, Stowarzyszenie 
Księgowych itp. 


Szkolić należy wszystkich dałała- 
ezy samorządów. Przede wszystkim 
jednak jest te niezbędne wobec dzia- 
łaczy partii. Instancje PZPR powin- 
ny zapewnieć im wiedzę jak naj- 
bardziej gruntowną i i:zeteiaą, aby 
mogły służyć nią innym i koryge- 
wać błędne kroki samorządu załogi. 


zk_ 


pz 


DLACZEGO 


NSTEPUJĄ 


STANISŁAW BOCZEK 
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„Zameodziełnie podjęta decyzja” stwierdzane naj- 
częściej. Sami są przekonani o słuszaości idet 
marksistowskich, o oczywistości budowy socja- 
łinmu w Polsea © budowie ustroju opartego na 
prawdziwych zasadach marksizmu-leninizmu, 6 
konieczności włączenia się w proces odmowy. „Ja- 
ka namowa? — często padało z ich ust pytanie 
— przecież to budzi naturalny odruch sprzeciwu 
i nasuwa skojarzenia powrotu do poprzednich, 
niezbyt chwalebnie zapisanych praktyk..." 


DBestatecznym i wystarczająco przekonującym 
argumentem, jak podkreślano, jest to, co faktycz- 
nie się dzieje. Nie liczą się przyrzeczenia i obiet- 
nice, a fakty w naszym życiu społecznym, peoli- 
tycanym i gospodarczym. Oczywiście bylt twwa- 
rzysze rekomendujący, ale nie namawiający. 


Wśród nowo przyjętych w szeregi PZPR jest 


wietu towarzyszy, których w naszych kalegoriach 
nazywamy psacownikami umysłowymi. Jak poz- 
woliły stwierdzić wyniki ankiety są 46 najczęś- 
ciej łudzie, którzy w swej pracy mają na oo dzień 
kontakty z robotnikami poprzez charakter wy- 
konywanych czynności. - 


Jak oceniają przyjętą drogę wyjścia z kryzy? 
Wszyscy są zgodni, że sposoby i metody wyjścia 
z kryzysu polityczno-gospodarczego są słuszne. 
Dbać należy o bieżące analizy i oceny poszczegól- 
nych działań, modyfikować je w zależności od ak- 


łuadnej sytuacji, zachowując w pełni linię socja- 


listycznego rozwoju państwa, dbać w większym 
stopniu o interes robotnika, uwzględniać jego 0- 
pianie. Robotnik — jak podkreślano — nauczył się 
demekracji, nauczy sięi odpowiedzialności za sło- 
wa i czyny. Ostatnie cztery lata były dobrą Itekcją 
obywatelskiego wychowania demokratycznego i 
poźrzeby wiełkiej odpowiedzialności jaka się z 
tym łączy. W €oraz większym stopniu ie dwa 
składniki życia politycznego w zakładzie pracy i 
średow sku są ściśle łączone. 


Z poparciem wszystkich nowo wstępujących 
de partii spotkała się reforma gospodarcza. Do- 
strzega się wszystk'e jej wady i chce się im prze- 
ciwdziałać. Wielu z ankietowanych widzi decydu- 
jącą rolę ezłonków partii i organizacji partyjnych 
w obronie interesów robotników i ich samych 
jako konsumentów. „Musi być pełna konsekwen- 
cja w realizacji zasad reformy gospodarczej” — 
pedkreślano to jako pierwszoplanowe zadanie 
władz i wszystkich, którzy o jej kształcie decy- 
dują. Stworzyć nareży takie mechanizmy moty- 
wacyjne, aby wszyscy: robotnik, mistrz, brygea- 
dzista i dyrektor byli jednakowo zainteresowani 
dobrą robotą. 


Sprawy refonmy gospodarczej stanowią według 
amkietowanych test wiarygodności naszej połity- 
ki, wiarygodnoći naszej partii. Wszyscy człon- 
kowie partii są za to odpowiedzialni. 


Jak widzę swoje miejsce w pracy POP i w 2a- 
kładzie? ph 

Generalnie stwierdza się, że członek partii mu- 
gi bezwzględnie „być widoczny”, walczyć o słusz- 
ne sprawy, konsekwentnie realizować uchwały i 
wnioski POP i to na wszystkich stanowiskach 
pracy. 

Czy partia, z której odeszło w ostatnich latach 
wiełu towarzyszy podoła stawianym jej zada- 
niam 


Stwierdzono jednoznacznie, że tak. Odeszłi lu- 
dzie. którzy nie zawsze byli zaangażowani, w 


Stanisław Doczęk jest sekretarzem. KW 


PZPR w Piotrkowie Trybunalskim. 


wielu przypadkach obojętni, choć przyznawamo, 
że niektórzy byli zagubieni. Niewielki to odsetek. 
Tym ludziom trzeba pomóc, aby mogli zrozumieć 
procesy jakie zaszły w życiu politycznym i gospo- 
danczym kraju. 

Dła konsekwentnej i autentycznej działalności 
POP konieczne jest przydzielanie zadań indy- 
widualnych członkom partii i rzeczowe, spokojne 
ich rozliczanie. Pomoże te z jednej strony na in- 
dywidualne wykazanie walorów w pracy partyj- 
nej, z drugiej na określenie się wielu towarzyszy 
oraz aktywne włączenie ich w pracę społeczno- 
polityczną. Często spotkać można towarzyszy, 
którzy stwierdzają, że członkowie partii winni 
wszyscy ostatecznie określić się, albowiem 2 bier- 
nymi obserwatorami, ludźmi, którzy ohcą dalej 
„stać na uboczu” nie można podejmować i reali- 
zować efektywnie zadań w szczegónym okresie 
kryzysu gospodarczego. 

Bardziej energicznie należy uświadamiać ca- 
łemu społeczeństwu słuszność naszego programu, 
oianpliwie argumentować i przekazywać, eliminu- 
jąc tych, którzy nie chcą zrozumieć podstawo- 


wych i oczywistych prawd naszej rzeczy wistości. 


Jak nowo wstępujący widzą działalność podsta- 
wewej organizacji partyjnej, jakie winno być ich 
miejsce w zespołowym działaniu, czego oczekują? 


Podstawowa organizacja partyjna powinna być 
forum, na którym podejmowane są sprawy de- 
cydu jące dla zakładu lub środowiska. Rozbieżność 
tematyki jest ogromna w zależności od miejsca 
zamieszkania, pracy, charakteru wykonywanych 
czynności itp. Charakterystyczne jest podejmo- 
wanie tematów angażujących załogi czy środowi- 
sko, a więc otwartość działań, jednanie ludzi do 
ich wykonania, praca na ich rzecz iw ieh inte- 
resie, czyli w interesie załóg i bardziej ogólnym, 
społecznym. 

Bardzo ważnym zagadnieniem, co podtkreśta 
przytłaczająca liczba ankietowanych, są szkołe- 
nia polityczne. Zapotrzebowanie jest tu duże. 
Wynikają stąd zadania dła instancji partyjnych, 
w tym dla instancji wojewódzkiej. Ważny jest 
dobóc tematów i dostosowane do odbiorców for- 
my szkolenia partyjnego. Przyswajanie i wyjaś- 
nianie zasad ustroju socjalistycznego, podstawo- 
wych zasad marksizmu-łeninizmu, decydować bę- 
dzie, co podkreślano, o lepszym zrozumieniu ak- 
tualnej sytuacji, o lepszej pracy. Członkom pac- 
tii stawia się wiele pytań. na każde pytanie mu- 
szą znać odpowiedź, o tym między innymi zade- 
cydują szkolenia. £ 


Jawność życia partyjnego na wszystkich szcze- 
blach, ujawniamie błędów, a tym bardziej tych, 
którzy przeszkadzają w wyprowśadzaniu z kryzy- 
su, to podstawowe zasady naszej socjalistycznej 
odnowy. : 


Charakterystyczne jest, że członkowie partii nie 
oczekują dla siebie szczególnych względów czy 
Korzyści wynikających z samej przynałeżności. 
chcą działać skutecznie. Pragną aby rosło w ten 


sposób uznamie dla partii, chcą czynnie przyczy- 


nić się do wzrostu jej autorytetu, żywotności i 


gkuteczności działania. Udowodnić w konkretnym | 


czynie. że ci którzy twierdzą, iż partia upadła, 
nigdy nie mieli racji. Zadania jakie sobie sta- 
wiają to także rozwój partii, polepszenie bytu lu- 
dzi pracy, eliminowanie zła z codziennego życia. 


Tak wygłąda z konieczności skrótowa analiza 
odpowiedzi na postawione pytanie: dlaczego 
wstępują do partii. Czy wierzyć odpowiedziom? 
Wszystkie były anonimowe. Wszyscy podkreślałi, 
że wstąpili do partii bez namowy, bez sugesty w- 
nej agitacji, a *z własnego przekonania. Są to 
więc odpowiedzi wiarygodne. 


Stabilizuje się życie społeczno-gospodarcze kra- 
ju, zapełniają się powoli półki sklepowe. awan- 


' tumicy i mąciciele życia społecznego nie znajdują 


spodziewanego wsparcia. 


Zauważałna jest ciągłość i coraz większa kon- 
sekwencja w działalności politycznej, społecznej 
i gospodarczej. Są ludzie (a jest i będzie coraz 
więcejj. którzy spokojnie analizując politykę 
PZAI”R chcą ją czynnie wspierać i włączać się w 
nurt życia politycznego. Są to ci, jak należy są 
dzić. którzy zauważają coraz jaśniejszą perspek- 
tywę dla kraju, dla siebie. 


BOGUMILA SKOWROŃSKA, z Węzla Kolejowego 


kdzikowiee, woj. piotrkowskie: „Byłam w Z , te- 
raz chcę pracować wspólnie z kolegami w organizacji 
partyjnej”. . 


„PIOTR MILCZARCZYK, Zakłady Płytek Ceramicznych 
w Opocznie, woj. piotrkowskie: „Widzę, że partia stara: 
się wyciągnąć kraj z kryzysu, działa na rzecz pracow 
nika, chcę w tym uczestniczyć. , 


L2/ 


JAN KRASON, z WZSR „Samopomoc Chłopska”, 
Piotrków Tryb.: „W partii pozostał zdrowy element, jest 
te zarodek nowej pracy, Chcę uczestniczyć w odnowie”. 

'  potografował A. MARCZAK 


= 


Przyjęty przez Egzekutywę KW w Pile „Har- 
monogram przedsięwzięć  polityczno-orga- 


nizatorskich” rozpoczął w naszym  woje- 
wództwie kampanię w celu pobudzenia i 


rozwinięcia ogólnospołecznego ruchu dzia- 
łań  oszczędnościowych, _ gwarantującego 
arównowożenie gospodarki krajowej, zaha- 
mowanie inflacji oroz wyprowadzenie kra- 
ju z kryzysu. | 


Przyjęty przez  Egzekutywę 
okreŚla 3 fazy działań partyjnych. 

Pierwsza faza zakladała szeroką edukację ak- 
tywu partyjnego i gospodarczego, członków par- 
tii i bezpartyjnych. Jeszcze w marcu odbyło się 
apotkanie sekretarzy KW z I sekretarzami in- 
piancji podstawowych w celu określenia zadań 
pnganizacji partyjnych. Przeszkolono i przygo- 
4owiano grupę lektorów. 


"harmonogram 


botników — delegatów na Wojewódzką Konfe- 
rencję Sprawozdawczo-Wyborczą oraz grupę ro- 
botników z największych zakładów pracy. Ogó- 
łem na około 360 uczestników plenarnego po- 
siedzenia robotnicy stanowili większość. 


Drugą fazę przedsięwzięć pariii w naszym wo- 


_. jewództwie można najogólniej scharakteryzować 


jako okres przygotowywania ogólnozakładowej 


dyskusji i opracowywania wojewódzkich, miej- 


skich, gminnych i zakładowych programów 
oszczędnościowych. Okres ten zakładał między 


innymi: 


— opracowanie i przyjęcie przez egzekutywy 


instancji podstawowych, KZ/POP planów i za- 


mierzeń organizatorsko-politycznych; 
— narady z aktywem wszystkich organizacji 
społeczno-politycznych w przedsiębiorstwach, ja- 


'ko wstępna konsultacja zakładowych programów - 


oszczędnościowych; 
— otwarte zebrania konsultacyjne i za'ntere- 
sowanie tą problematyką jak najszerszego grona 


" bezpartyjnych; 


"Wszystko 
rozstrzyga się 
w zakładach 


ZBIGNIEW ROSIŃSKI 


W pilskim „Polamie” wzmocni się bezpośrednią produkcję 


Przygotowując się do plenarnego posiedzenia 
Komitetu Wojewódzkiego, które miało zakoń- 
czyć 1 fazę realizacji harmonogramu, w każdej 
instancji podstawowej odbyto spotkania szko- 
leniowo-dyskusyjne. na których I sekretarze 
KZ/POP oraz członkowie wojewódzkich władz 
partyjnych szczegółowo zapoznali się z progra- 
mem oszczędnościowym i antyinflacyjnym oraz 
zgłaszali swoje uwagi. 


Na plenarne posiedzenie KW zaproszono 
oprócz członków wojewódzkich władz partyjnych 
także uczestników krajowej narady aktywu ro- 
botniczego, „Radę Mistrzów” (stałą grupę 20 
mistrzów z największych zakładów województ- 
wa, z którą pion ekonomiczny KW konsultuje 
projekty ważnych dokumentów rządowych, jak 
również wojewódzkie decyzje gospodarcze), ro- 


Zbigniew Rosiński jest sekretarzem KW 
PZPR w Pile. 


Fot. A. MARCZAK 


— przedstawienie przez administrację zakła- 
dowych lub terytorialnych programów .oszczęd- 
nościowych odpowiednim organom samorządo- 
wym (przed przedstawieniem programów samo- 
rządom muszą one być przyjęte przez egzeku- 
tywy odpowiednich szczebli). 


Trzecia faza organizacy jno-kontrolnych dzia-- 


łań partii ma spowodować, by opracowane prog- 
ramy oszczędnościowe dały wymierny efekt i 
faktycznie przyczyniły się do przełamania kry- 
zysu, a nie stanowiły tylko zapis zadań, o któ- 
rych pe. krótkim okresie akcji wszyscy zapomi- 
nają. Właśnie dlatego zakłada się między innymi 
partyjne oceny realizacji zamierzeń i efektów 
oszczędnościowych. | 

Na szczeblu wojewódzkim zamierzenia w sfe- 
rze politycznej, szkoleniowo-propagandowej i in- 
spirującej koordynowane są przez zespół partyj- 
ny powołany przez Egzekutywę KW. Na coty- 
godniowych spotkaniach ustalane są szczegółowe 
organizacyjne przedsięwzięcia i zadania wynika- 
jące z harmonogramu Egzekutywy KW i uchwa- 
ły plenum KW. Odbyło się również spotkanie 
zespołu z przedstawicielami stowarzyszeń nau- 


_kowo-technicznych i ekonomicznych określające 


obszar działań tych organizacji. Ustalono także 


zadania innych organizacji społecznych i stowa- 
rzyszeń. 

Oprócz działań ogólnowojewódzkich najwięk- 
szą uwagę zespół zwraca na przedsiębiorstwa. 
W przedsiębiorstwie powstają przecież podsta- 
wowe koszty, tworzone są ceny, kształtowane 
rozmiary płac. W przedsiębiorstwie efekiywne 
gospodarowanie nabiera podstawowego wymiaru 


wartości. Uznając, że czasu jest mało, zespół ko- 


ordynujący wyprzedzając przyjęty harmonogram 
jeszcze w marcu zainicjował w największych za- 


'kładach pracy działania oszczędnościowe. 


"W Zakładach Sprzętu QOóświetleniowege „Po- 
lam” w Pile zainicjowany przez KZ przegląd 
kadr w administracji zakłada przesunięcie do 
stery bezpośredniej produkcji 51 pracowników 
umysłowych. 

W zakresie oszczędności materiałowych zasto- 
sowanie w produkcji żarówek krajowego spoiwa 
bezcynowego pozwoli zaoszczędzić rocznie około 
13 min zł. Wdrożenie tej technologi! nastąpi jesz- 
cze w bieżącym roku. Wypełniając założenia rzą- 
dowego programu oszczędnościowego zwiększona 
zostanie produkcja świetlówek i żarówek 60 W. 

Trudno na tym etapie prac mówić o wszyst- 
kich końcowych wynikach działań oszczędnoście- 
wych w „Polamie”, jak jednak wynika z do- 
tychczasowych działań KZ, dyrekcji oraz zespołu 
zakładowego efekty na pewno nie będą małe. 

Podobne zamierzenia podjęto w Zakładach 
Porcelany i Porcelitu w Chodzieży. Z inicjatywy 
KZ adbyła się narada konsultacyjno-gospodar- 
cza. Tematy i propozycje oszczędności zostały po- 


szerzone o wnioski zgłoszone podczas dyskusji. 


Szczególnie należy podkreślić wniosek zastąpie- 
nia surowców importowanych krajowymi, gdyż 


na wyprodukowanie 1 tony porcelany wsad im- 


portowy wynosi około 190 dol. Zamierza się rów- 
nież w większym niż dotychczas zakresie oprzeć 
gospodarkę remontową maszyn i urządzeń o za- 
kładowe zaplecze techniczne, rezygnując w dużej 
części z kosztownego importu. 

W Fabryce Maszyn Rolniczych „Agromet-Ra- 
tama” w Rogoźnie, gdzie również wcześniej za- 
inicjowano działania oszczędnościowe, ©pro0ecz 
wewnątrzzakładowych szacowanych na bieżący 
rok w wysokości 40—50 mln zł, w programie 
oszczędnościowym określono zakres współpracy 
x Akademią Rolniczą w Poznaniu. Celem tej 
współpracy ma być unowocześnienie produkowa- 
nych meszyn i urządzeń rolniczych oraz lepsze 
ich dostosowanie do aktualnych potrzeb rolnic- 
twa. 

Inicjatywy oraz uzyskane już efekty potwier- 
dzają, że zainteresowanie POP, kadry kierow- 
niczej, samorządów i załóg tą problematyką jest 
duże. Potwierdza to również fakt, że w niektó- 
rych zakładach i przedsiębiorstwach wojewódz- 
twa w wyniku żądań członków partii odbyły się 
dodatkowe zebrania partyjne i spotkania, na któ- 
rych pracownicy mogli zapoznać sie szczegółowo 
z projektem rządowego planu 3-letniego, prog- 
raamem oszczędnościowym i antyinflacyjnym. — 

W dyskusji na tych zebraniach i spotkaniach 
uwidoczniły się dwa nurty. Nurt, w którym na- 
woływano do konsekwencji w działaniu, przy 
czym przytaczano przykłady zamierzeń i planów 
rządowych, które niweczyła zła realizacja i brak 
konsekwencji. Drugi nurt to wnioski o dobre 
zorganizowanie procesu oszczędzania począwszy 
od skupu makulatury czy złomu. kończąc zaś na 
dobrze dobranych j funkcjonujących mechaniz- 


"mach ekonomicznych przynoszących korzyści 


z oszczędzania państwu i przedsiębiorstwom, 


a pracownikom możliwości podwyższenia płac. 


Oddzielny zakres działań przyjęła administra- 
cja wojewódzka. Urząd Wojewódzki opracowuje 
i konsułtuje swoje założenia uwzględniając 
znaczne cięcia budżetowe. Podobne programy 
opracowywane są w miastach i gminach. 

Ogólnie można stwierdzić, że rozpoczęła ze- 
stała praca, która powinna stać się ciągłym pre- 
cesem w naszej gospodarce. Niemałą nadzieję na 
powodzenie tej kampanii, oprócz zaangażowania 


się członków partii, kadry i samorządów, daje 
również stabilizująca się sytuacja w gospodar- 


ce. 

Przy jęte założenia planu 3-letniego oraz prog- 
ramów oszczędnościowego i antyinflacyjnego na- 
kreślają długofalowe kierunki strategii gospo- 
darczej, wynikające z linii IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu oraz postanowień X Plenum KC. Stąd 
duże znaczenie polityczne i społeczne tych za- 
mierzeń Najlepsze jednak zamiary, najspraw- 
niejsze mechanizmy ekonomiczne bez zaansgażo- 
wania się ludzi nie zagwarantują realizacji na- 
kreślonych programów. Dlatego właśnie koncen- 
trujemy się głównie na zakiywizowaniu człon- 
ków partii i całych środowisk robotniczych 
w realizacji programów oszczędzania. Bo oszczę: 
dzać znaczy również pokonać kryzys. poprawić 
warunki życia klasy om i eałego Sspo- 
łeczeństwa. 


Aby 


dom 


nasz 


był czysty... 


Ciąg dalszy ze str. 3 


tego spotkania wnioski oraz program 
działań przedłożone zostały pod ob- 
rady plenum KŁ. które odbyło się 
w marcu br.; podjęło ono uchwałę, 
do której załączono wypracowany 
przez komisję program działania. 


Podjęte w wyniku tego działania 
sprawiają, że te drugie ce do wiel- 
kości w Polsce robotnicze miasto, 
jest spokojne, trwa normalny rytm 
pracy. | choć żyje się jege miesz- 
kańcom niełatwo, pracują coraz wy- 
dajniecj i ofiarniej, z wiarą w lepszą 
przyselość. Zmniejsza się liczba nie- 
których kdtegorii szczególnie niebez- 
piecznych przestępstw, poprawia sie 
porządek, coraz mniej jest przypad- 
ków niegospodarności i marnotraw- 
stwa, poprawia się dyscyplina pracy, 
troska o mienie społeczne. 

Jak wykazała ostatnia kampania 
sprawozdawcza w organizacjach 
partyjnych, obok niewątpliwych 
„strat” są także konkretne „zyski”. 
Na drodze odrodzenia siły ideowej 
i organizacyjnej partii w wojewódz- 
twie zauważalny jest systematyczny 
postęp. Można śmiało dziś powie- 
dzieć. że łódzka organizacja partyjna 
staje się powoli, z miesiąca na mie- 
siąc. bardziej zwarta ideowo i or- 
ganizacyjnie, zyskująca coraz więk- 
Szy autorytet i poparcie klasy robot- 
niczej. Z zadowoleniem i pełnym po- 
czuciem odpowiedzialności za słowa 


mogę stwierdzić. że działania komisji 
i wszystkich profesjonalnych i spo- 
łecznych ogniw działających na rzecz 
umacniania szeroko pojętej dyscyg- 
liny społecznej znajdują wsparcie 
w instancjach i organizacjach par- 
tyjnych, wśród aktywu robotniczego 
i młodzieżowego. 


Mając świadomość wciąż, niestety, 
istniejących zagrożeń uważamy, że 
działanie nasze może być w pelni 
skuteczne, jeżeli sama partia będzie 
wysoce zdyscyplinowanym oddzia- 
łem klasy robotniczej. Jeżeli wzorem 
postawy  ideowe-moralnej, praco- 
włości i dyscypliny będą jej człon- 
kowie. Droga do takiego stanu jest, 
mimo cwidentnege postępu, nadal 
jeszcze daleka. Co w naszym prze- 
konaniu trzeba aktualnie robić, aby 
działanie pawtii było bardziej ofen- 
sywne, bardziej skuteczne, by zgod- 
nie ze statutem każdy członek par- 
tii w swoim środowisku „umacniał 
dyscyplinę państwową i społecz- 
ną”, ...,zwalczał wszelkie przyczyny 
i przejawy zła oraz nieprawości 
w życiu społecznym”...? 

Zadaniem nadrzędnym, podstawo- 
wym jest umacnianie dyscypliny 
partyjnej, która jest nadal w wielu 
organizacjach słaba. Znalazło to po- 
twierdzenie w kampanii 
dawczej w organizacjach partyjnych, 
gdzie na każdym zebraniu akcento- 
wano potrzebę umacniania dyscyp- 


„średniej pracy z ludźmi, 
z członkami partii. Śmiało atakować . 


spraw oz- 


„partyjnych jest np. niska frekwencja 


na zebraniach. Mała częstotliwość 
zebrań, zbyt ogólnikowe stawianie 
zadań i nierozliczanie się z ich wy- 
konania. Niepokoi również słaba 
jeszcze działalność Bzkoleniowa i 
ideowo-wychowawcza w -organiza- 
cjach partyjnych. Przejawem niskiej 


dyscypliny w niektórych organiza-- 


cjach jest także tolerowanie marnot- 
rawstwa, złej jakości produkcji 
i forsowanie cen. 


Należy dbać o ząpewnienie pełnej 
zgodności słów z czynami. O sku- 
teczności bowiem działania organi- 
zacji partyjnej decyduje wypadkowa 
postaw działania jej calonków. Cho- 
dzi więc o to, że jeśli w statucie jn 
tii jest zapis, że członek partii ma 
obowiązek przodować w pracy, wy- 
konywać dobrze swe obowiązki to 
faktycznie powinien dobrze je wy- 
konywać. Dziś nie wystarczy powie- 
dzieć, że w partii się zmieniło, ale 
trzeba ludzi o tym przekonać, trzeba 
znależć argumenty, których nikt nie 
zdoła podważyć. Najsilniejszym ar- 
gumentem jest dobry osobisty przy- 
kład członka partii. 


Na czym skoncentrować się 


Główny wysiłek trzeba skierować 
na doskonalenie ideowo-wychowaw- 
czej działalności POP i grup partyj- 
nych. Stosowanie w praktyce agita- 
cyjnych form działania. Oddziaływa- 
nie na świadomość ludzi jest naj- 


. bardziej skuteczne wówczas, gdy do- 


konuje się ono w formie bezpośred- 
niego kontaktu. Jednak mimo postę- 
pu, zdarzają się, niestety, przypadki 
działań zza biurka. A przecież już 
W. Lenin przypominał, że prawdzi- 
wym działaczem partyjnym, jest tyl- 
ko ten, kto sprawdza się w bezpo- 
nie tylko 


trzeba ideowych j politycznych prze- 


'ciwników. a także tkwiące w świa- 
domości społecznej nonsensy, mity, . 


 szechniane przez różnego 


. organizacji 


urojenia, które celowo są rozpow- 


! rodzaju 
wrogie ośrodki propagandowę, 


Sekretarze KZ i POP powinni 
swój dzień pracy zaczynać od roz- 
mów z członkami partii, robotnikami 
przy stanowiskach pracy. Należy 
także wycgzekwować aktywną dzia- 
łalność wszystkich działaczy partyj- 
nych, od KZ do KC, włącznie z ma- 
cierzystą POP. Wyobraźmy sobie 
sytuację, że tam, gdzie jesteśmy 
w POP, pracuje ona bardze dobrze. 
lleż wówczas spraw byłoby szybciej 
4 lepiej załatwionych? 


Pozyskiwanie do partii nowych 
członków, szczególnie zaś spośród 
młodych robotników, którzy cieszą 
się autorytetem i uznaniem w śŚro- 
dowisku to sprawa pierwszorzędnej 
wagi. Nie jest tó aktualnie zadańie 
łatwe. Nie można jednak czekać. aż 
ludzie przyjdą do partii sami, trzeba 
wyjść im naprzeciw. 


W walce ze złem, z naruszaniem 
socjalistycznych nonm współżycia, 
niegospodarnością, przypadkami 
kradzieży, aktami wandalizmu, pi- 
jaństwa i innymi zjawiskami pato- 
logii społecznej, potrzebny jest jed- 
nolity front. Jest to front działania 
partyjnych, związków 
zawodowych. samorządów pracowni- 
czych, organizacji aspołecznych, mło- 
dzieżowych i szkół, wszystkich ludzi 
dobrej woli, dla których dobro Oj$- 
czyzny jest najwyższym prawem i 
obowiązkiem. Sądzę, iż udałe się 
nam stworzyć taki jednolity front 
walki ze =zlem. Jako inspiratorzy 
i organizatorzy pracy partyjnej i 
spolecznej możemy dziś — w oparciu 
e zdobyte dotychczas doświadczenia 
— coraz skuteczniej go rozszerzać 
i umacniać, by — jak to powiedział 
I sekretarz KC gen. armii Wojciech 
Jaruzelski na konferencji partyjnej 
w Katowicach — „dom nasz Só czy- 
sty”. 


> MARIAN ANYSZ 


JAN COFAŁKA 


Zmuszony jestem domagać się 
opublikowania poniższego wyjaśnie- 
nia w związku z artykułem, jaki u- 
kazał się w 11 n-rze „Życia Par- 
tii” pod tytułem „Ani indywidualne 
propozycje, ani koncert życzeń”. 
Nadmieniam, że rozumiem — cho- 
ciaż nie jestem dziennikarzem — że 
redakcja ma prawo dokonywania 
skrótów w złożonych tekstach. na co 
zresztą przyzwoliłem, a także ma 
prawo ustalenia tytułu. Jeśli jednak 
się nie mylę, to tytuł powinien od- 
powiadać treści, aingerencje (w tym 


przypadku skróty) nie mogą jej 
zmieniać, co niestety, w moim ar- 
tykule” nastąpiło. Już sam tytuł 


— pochodzący od redakcji — suge- 
ruje, wbrew mojej intencji i treści 
tekstu. który przekazałem — jakoby 
wniosek nie mógł być indywidualną 
propozycją, co przeczy logice i po- 
zostaje w sprzeczności z art. 3 Sta- 
tutu PZPR, który stwierdza wyraź- 


liny. Słabością wielu organizacji 
nie, że członek partii ma prawo: 
„wypowiadać się we wszystkich 


sprawach na zebraniu partyjnym 
i w prasie partyjnej, zgłaszać swoje 
opinie i wnioski wszystkim władzom 
partyjnym, do Zjazdu włącznie.” 
Dzięki redakcyjnym zabiegom (w 
które nie mialem wglądu) zginęły 


- „Mni indywidtalne: propozycie 
koncert życzeń 


X 


z mojego tekstu zdania. które wy- 
jaśniały dlaczego nie wszystko, co 
bywa wypowiadane na różnych par- 
tyjnych forach, musi być uznane za 
wniosek. Starałem się — między in- 
nymi dowieść, że niezwykle istotną 
w życiu partii sprawą. w wypraco- 
wywaniu nowego stylu jej działania, 
wyższej skuteczności i kultury po- 
litycznej, jest stosowanie w praktyce 
zasady, aby wnioski indywidualnie 
przecież zgłaszane i będące zaczynem 
nowych ważnych dla partii inicjatyw 
(zresztą nie tylko) były przed ich 
przyjęciem do realizacji — zgodnie 
z zasadą centralizmu demokratycz- 
nego — poddane dyskusji i następ- 


nie głosowaniu, na forum, na którym 


zostaly zgłoszone. 


Chodzi przecież o to. aby zebranie 
partyjne lub plenum, przed ich przy- 
jęciem przeanalizowało je od strony 
ich merytorycznej zawartości, zgod- 


ności z polityką partii, 


aby — jak już wspomniałem nie 
uważać za wniosek wszystkiego, co 
zostało powiedziane, w tym również 
pojedynczych, bezsensownych, ha- 
słowych wypowiedzi, z którymi 


większość uczestników bądź to się 
nie zgadza, bądź też ma wątpliwości 
co do ich celowości, jasności i re- 
alnosci, bądź też po prostu nie ma 
okazji się do nich ustosunkować, na- 
węt aby je wzbogacić. Uważam rów- 
nież, że także należy skończyć z obo- 
wiązującą dotąd jeszcze praktyką 
wypisywania wniosków z wystąpień, 
bez względu na to czy występujący 
miał taką intencję, czy też dopiero 
z odpowiedzi dowiaduje się, że zglo- 
sił wniosek. 


I dalej. Zastanawiając się nad 
tym, czego nie uznawać za wnioski, 
napisałem, żeby nie uważać za nie 
takich, które nie zostały przyjęte 
przez większość w głosowaniu. z ta- 
kim. jednakże wyjątkiem: może za- 
istnieć przypadek — a takie są 
— że słuszny wniosek zgłoszony na 
zebraniu przez członka partii. nie ma 
szans przejścia w głosowaniu, bo 


realności ' 
a nawet adresata, do którego należy - 
"wniosek skierować. Głównie po to. 


albo współtowarzysze nie potrafią 
zrozumieć i docenić jego właściwego 
sensu i znaczenia, a wnioskodawca 
ich do niego przekonać, albo też zo- 


„stanie „zakrzyczany” przez.obecnych 


na zebraniu przedstawicieli np. ad- 
ministracji, bądź też w jego organi- 
zacji jest klika i nie przepuści nie- 


wygodnego wniosku. Wówczas te 
członek partii zgodnie z intencją art. 
3 Statutu PZPR ma prawo — a 1a- 
wet obowiązek — przesłania go do 


instancji nadrzędnej, do Zjazdu 
włącznie, uzasadniając dlaczego to 
czyni. 

„Myslę, że niniejsze wyjaśnienie 


zdejmie ze mnie posądzenie, jakie 
pojawić się może przy lekturze ar- 
tykułu, jakobym nie znał Statutu 
i co gorsze namawiał do jego łama- 
nia, ograniczania demokracji itp. 
Piszę je, bo „Życie Partii” 
czytane jest głównie przez ak- 
tyw partyjny, a publikowane 
w nim teksty uważa Się czę- 
sto za wykładnię partyjnego 
stanowiska oraz interpretację zasad 
i norm zawartych w dokumentach 
partii. a także dlatego, że część 
czytających wie, że zajmowalem 
się w Komitecie Centralnym prob- 
lematyką wniosków, 


«- 
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TM, CO TRUDNE 
PRZED NAMI 


LESZEK MALLER 


Praca portii z młodziężą jest kwestią o randze 


fundamentalnej. Sq to problemy . z gatunku 
przesądzających e przyszłości naszej partii. Kto 


łego nie docenia ten pozbawiony jest wyobroś- 
mi politycznej, a również utroch poczucie in- 
stynktu samozachowawczego. 


' j I 
— 
* 


Partia „zaczyna się” niejako od trzydziestki ; trzeba 
wszystko zrobić żeby tę granicę przesunąć w dół. Śred- 
mi wiek członka partii uległ ponownemu podniesieniu. 
Jeśli w 1978 roku wynosił on 403 lat, to obecnie ' 43,4. 
Jest to wprawdzie niewielki wzrost, ale biorąc pod 
uwagę sytuację w jakiej żyjemy, jest to problem waż- 
ny i świadczący © niepokojących trendach. które się 
na dodatek utrzymują. Aby esiągnąć pożądane zmiany, 
trzeba dokonać rzeczy bardzo tLrudnej, mianowicie 
„ucaynić partię atrakcyjną siłą polityczną — atrakcyjną 
pregramem i formami jego realizacji — dla młodego 
pokelenia. 

W tym miejscu warto zastanowić się nieco nad sy- 
tuacją polityczną wśród młodzieży. Sytuacją zdetermi- 
nowaną przemianami, jakie zaszły pod wpływem wy- 
„, darzeń kiłkunastu ostatnich miesięcy. Najkrócej można 
tak określić — w dalszym ciągu określoną część mło- 
dego pokolenia mamy przeciwko sobie. Ale z tego drze- 
ba wyciągnąć prawidłowy wniosek. Mianowicie nie 
wolno silić się na izolowanie tej grupy społeczeństwa 
i zadowalanie się poparciem innych grup społecznych. 
Próby izolowania albo też świadomej eeczyenacji z po- 
parcia młodzieży, z punktu widzenia celów działania 
partii byłyby politycznym samobójstwem. 

W każdym systemie społeczno-ustrojowym, każda 
partia walczy © młode pokolenie, bo młodzież jest zbyt 
ważącą siłą. aby nie dążyć do jej pozyskania i ugrun- 
towania wśród niej swoich wpływów. Z tym jednak 
ła nasza partia prowadzi autentyczną walkę e 
załodzież, chce ją pozyskać dla swoich a zarazem wspól- 
nych celów i trzeba o tym wprost mówić. 

Każda próba charakterystyki czy klasyfikacji postaw 
młodego pokolenia będzie obarczona błędem uprosz- 
czeń, musimy, jednak takich prób dokonywać. I tak 
charakteryzując stan świadomości młodzieży można 
go przedstawić w sposób następujący. 

Poważna grupa to ci, którzy prawie nie nie wie- 
"daą na temat socjalizmu, poza znajomoścą prakiyki 
społecznej lat siedemdzieciątych. Wspólna jest im nie- 
chęć do socjalizmu utożsamianego z tą praktyką i tak 
opacznie pojmowanego. To jest typowe, że w tej części 
młodego pokołenia oglądanie socjalizmu nie odbywa 
się poprzez jego uniwersalne wartości. a tylko i wyłącz- 
mie poprzez praktykę jego realizacji. Przy czym jed- 
nostronnie-i łatwo eksponuje się błędy i wypaczenia, 
które towarzyszyły budowaniu socjalizmu w Polsce. 
Młodzież ta nie wierzy żadnym deklaracjom i słownym 
zapewnieniom. Daje się przekonać tyłko czynami. Nie 
iwieresują ją zasady i idee socjalizmu, a fakty. Jedynie 
fakty są czymś, ©6 może skłaniać ją do zmiany postaw, 
zmiany opinii i zmiany ocen. Część tej młodzieży ak- 
cepiuje wprawdzie uniwersałne wartości socjalizmu, 


często zresztą nie zdając sobie sprawy z jakiego pnia 


się one wywodzą. 


Drugą grupę stanowią młodzi sgromadzeni wokół so- 


ejalstycznych swiązków młodzieży ©raz prosecjal- 
stycznych ruchów i erganiaacji społecznych. Młodzież 
ta akcepłuje świadomie wart.świ socjaliamu i uznaje 
rolę partii w krzewieniu tych wartości. Jest ona jed- 
nocześnie krytyczna ale gotówa dyskutować i włączać 


Ciqg dalszy na str. 9—11 


Na pienum KZ w kwietniu ub. roku w 
NE Maszyn Budowlanych „Fadro- 
ma” we Wrocławiu — było kilku kandy- 
datów na stanowisko | sekretarza. Zde- 
cydowaną większością głosów wybrano 
jednak tow. pore: 


ZBigaiew Mistrzak jest człowiekiem miło- 
dym, ma średnie wykształcenie. <Od 18 lat, 
czył od ukończenia szkoły, pracował w „Fad- 
romie” przy montażu maszyn górniczych. Jest 
bezpośredni, umie łatwę nawiązywać kontakt 
z ludźmi. W czasie naszej rozmowy i na te- 
renie fabryki wielokrotnie byłem świadkiem, 


jak zwracano się do niego po prostu: Zbysz- 
ku. 


= Długo wahałem śię, czy isdydowść, 
W pracy politycznej byłem supełńie niedo- 


„świadczony nie pełniłem dotychczas żadnej 


funkcji partyjnej. Bałem się więc, że sobie 
nie poradzę — zwierza się Zbigniew Mistrzak. 
Trudno dziwić się jego wahaniom. Było te 


 wiosńą ubiegłego roku. Zawieszenie dzialal- 


ności innych, organizacji w zakładzie obcią- 
żyło organizację partyjną zwielokrotnionymi 
obowiązkami. A na domiar złego atmosfera 
po Sz w fabryce była wyjątkowo trud- 


Przed KPRM stanu wojennego „Fad- 
roma” była awego rodzaju poligonem do- 
świadczalnym przeciwników _ politycznych. 
Właśnie w tym zakładzie w 1981 r. zakładowa 
komisja „Solidarności” ógłosiła wśród zalogi 
referendum pęd hasłem „3 razy nie”, mają- 
cym wyrazić votum nieufności wobec partii, 
Sejmu i rządu. Następnie próbowane zorga- 
nizować plebiscyt, czy władze zakładowej er- 


ganśzacji partyjnej mają działać w fabryce, 


czy też poza nią. Do tego drugiego nie doszło, 


ale propaganda opozycji pogłębiła linie po- 
działu załogi. 


— Pierwsze dwa miesiące — opowiada 
Zbigęniew Mistrzak — poświęciłem stopniowe- 
mu wciącganiu się do tej trudnej i odpowie- 
dzialmej funkcji. Starałem się dokładniej po- 
znać współtowarzyszy, z którymi przyszło mi 
współpracować, a przede wszystkim przeko- 

nać się jakie ludzie mają problemy, z którymi 
nie mogą sobie poradzić. Zdawałem sobie 
sprawę z tego, że jeśli organizacja partyjna 
rozwiąże chociażby kilka trudnych problemów 
odzyska zaufanie i umocni swój wpływ na 
Życie w zakładzie. 


Wiele niezadowolenia robotników wywoły- 
wało wówczas złe zaopatrzenie zakładowych 
kiosków i bufetów. Jak się okazało, główną 
przyczyną było powstanie kliki, do której na- 
leżeli m. in. kierowniczka działu socjalnego 
Rozprowadzała ona 


i jedna sprzedawczyni. 


kręgu 
robot 


, 


Spraw 


TADEUSZ WARCZAK 


wędliny i inne przetwory mięsne po cichu, 
„wśród garstki zaufańych. 

— Zabraliśmy się do sprawy zdecydowanie 
— opowiada Z. Mistrzak, — Cefnęiiśmy. re- 
komendację kierowniczce działu socjalnego. 
Na podstawie naszej uchwały dyrektor od- 
wołał ze stanowiska sprzedawczynię. W efek- 
cie wydatnie poprawiło się zaopatrzenie załogi 


Dobrze ji gdy I sekretarz Komitetu - PARZE wie nawiązywać koniak i jesł 


wszędzie 


Fot. M. CZUŁCZYŃSKI 


niczych 


- 


Zbigniew Mistrzak i jego towarzysze 


w actykuły żywnościowe, a co równie ważne, | 


ludzie przekonali się, że działamy na ich ko- 
rzyść. 


Tego rodzaju skuteczne interwencje stara- . 


ligmy sie jednocześnie wykorzystywać jako 
argumenty w pracy politycznej. W rozmo- 
wach z robotnikami w wydziałach produk- 
cyjnych — a staram Gię być z nimi na co 
dzień — mogłem wykazywać: sami widzicie, 
je Wosyczymy się o wasze sprawy, że nimi 
żyjemy. Zróbmy porządek u siebie. w zakla- 
dzie. Stworzymy taką atmosfere aby ludrie 
chętnie przychodzili do pracy. 


Kensekwencja 
„| upór 
Rejestr spraw załatwionych dzięki energicz- 
nej, kansekwentnej działalnosci Zbięniewa 


Mistrzaka i jego współtowarzyszy, jest rye- 
czy wiście bogaty. 

Ostatnio było wiele narzekań na niedagod- 
ny dojaad do fabryki pracowników mieszka- 
jących w osiedlu Nowy Dwór. Przedstawiciele 
KZ wspólnie z władzami organizacji partyjnej 
i sąsiadującymi z fabryką Zakładami Hut- 
niczo-Przetwórczymi „Hutmen”, wystąpili w 
tej sprawie do MPK. Dyrekcja przedsiębior- 
stwa komunikacyjnego okazała się głucha na 
argumenty przedstawicieli obu fabryk. Ci jed- 
nak nie zrezygnowali. Zwrócili się z prośbą 
o interwencję do KW PZPR. Efekt: urucho- 
mieono nową linię autobusową, co robotnicy 
przyjęli z aplauzem. Obecnie dojeżdżają do 
zakładu i wracają do domów w przyzwoitych 
warunkach. 


— Pewnego dnia — wspomina Z. Mistrzak 
— w Komitecie Zakładowym zjawili się licz- 


nie przedstawiciele jednego z wydziałów. 
Przyszii ze skargą: — Tówarzyszu Sckretarzu 
— powiadają — jesteśmy oburzeni niespra- 


wiedliwym podziałem premii przez kierowni- 
ka. Dokonał on tego podziału bez porozumie- 
nia sie z kimkolwiek, i to w sposób skan- 
dałiczny. Jak to może być, aby sekretarka 
otrzymała wyższą premię od starych, do- 
świadczonych ślusarzy i innych fachowców. 
Kierownik początkowo nie chciał ustąpić. 
Próbował zlekceważyć sprawę: „— Ja tu rzą- 
dzę i od moich decyzji nie ma odwołania”. 
Najpierw więc ja sobie z nim porozmawiałem, 
a następnie dyrektor. Dokonano nowego po- 
działu premii z udziałem przedstawicieli od- 
działowej organizacji partyjnej. 


— Nie staramy się mnożyć uchwał. Każdy 


dokument, rozpatrywany na posiedzeniu ec- 
zekutywy |lub plenarnym posiedzeniu Kz 
przygotowujemy bardzo starannie. Zbieramy 
najpierw opinie załogi, jej wnioski i postu- 
laty, a dopiero potem staramy się nadać im 
jędnolty kształt. Następnie pilnujemy reali- 
zacji zamierzeń. Tak postępujemy nbp. przy 


tworzeniu skutecznego systemu motywacyjne- 


go sprzyjającego wydajnej pracy. Staramy się 
e sprawiedliwy podział funduszu na płace 


"w kierownictwie zakładowej organizacji 


- Fot. M. CZUŁCZYŃSKI 


fo ich różnicowanie według wkładu pracy. 
Wyróżniamy np. robotników zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji. Ich zarobki już się 
zwiększyły i jeszcze wzrosną, ponieważ po- 
ważnie zwiększyli wydajność. Stworzenie sil- 
niejszych zachęt materialnych do pracy bez- 


pośrednio w wydziałach produkcyjnych w ja- 


kimś stopniu powinno ułatwić nam zmianę 
atmostery w wydziałach. 


Robotnicy są oburzeni, że przy dużym bra- 


ka ludui w wydziałach produkcyjnych są jed- i 


moczenie poważne przeresty administracy jne. 
Podjęliiśmy eoctałtnio uchwałę, sebowiąsującą 
dyrekcję de rezwiązania tej sprawy. Nie bę- 
dzie te latwe, ale dyskusją o potrzebie prze- 
sunięcia „białych kołnierzyków” do obaługi 
maszyny sprawy się nie załatwi. 


Pierwsze 


efekty 


Jak można określić skuteczność działania 
organ'zacji partyjnej? 


Zbigniew Mistrzak zastrzega się, że odpo- 
wiedź na to pytanie nie jest prosta. 


— Nie mamy wypracowanych metod bada- 
nia opinii załogi, postaw i stosunków do partii. 
Można jednak w „Fadromie” znaleźć dowód, 
że w ciągu minionego roku. po zmianach 
wiele 
zmieniło się na lepsze. Byli działacze ,Soli- 
darości” i ich zwolennicy powyjmowali z klap 
marynarek oporniki elektroniczne, które no- 
sili jeszcze do niedawna. Licząca około 130 
członków organizacja partyjna ma swój 
udział w osiąganiu przez Fabrykę korzystnych 
oe.ektów produkcyjnych i ekonomicznych. Po- 
nad 70 procent maszyn budowlanych z wroc- 
ławskiej fabryki sprzedaje się za granicę po 
korzystnych cenach. 


Ograniczenie wpływów „podziemia” umoż- 
Liwiło utworzenie jednej z pierwszych we 
Wrocławiu zakładowej organizacji związko- 
wej. 

Towarzysz sekretarz wysuwa jeszcze jeden 
argument świadczący, że organizacja partyjna 
w „Fadromie”, odzyskuje zaufanie załogi. KuU- 
ku pracowników, w większości robotników, 
złożyło deklarację e wstąpieniu do partii. Jak 
dotychczas, jest to jeszcze rzadkością w in- 
nych fabrykach. KZ jest również świadomy 
bcaków w pracy ideologicznej w szkoleniu 
partyjaym Uważa, że dopiero obecnie powsta- 
ły warunki rozwinięcia na szerszą skalę pracy 


* ideologicznej. Gdyby erzanizacja partyjna nie 


miała dokonań w sferze spraw nurtujących 
załogę, usuwaniu bolączek, tworzeniu warun- 
ków de spokojnej, wydajnej pracy I dobrych 
zarobków, trudne byloby znaleźć argumenty 
sklaniające de akceptacji polityki partii. By- 


łby te co najwyżej piękny apel, na który 
'tak negatywnie uczuleni są reboinicy. | 
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się do działania, jeśli tyłko ma pewność, że traktuje 
się ją rzetelnie ij uczciwie. 

I trzecia grupa, mieliczna ale  basdzicj sdetermai - 
newana i bkałaśliwa, mlodzicź angażująca się czynnie 
pe stronie opozycji antysecjalistycznej, negująca ustrój 


. społeczno-polityczny i wrogo nastawiona do partii. Mo- 


żemy tu mówić o autentycznych przeciwnikach ustroju. 

Tak mniej więcej można scharakteryzować krajobraz 
po bitwie, a raczej po określonym etapie stoczonych 
bitew, w których uczestniczyliśmy i dalej uczestniczy- 
my, walcząc o pozyskiwanie i odzyskiwanie zaufania 
młodego pokolenia, 

Może się to wydawać zadanien wręcz niewykonaął- 
nym. Sądze, jednak że po pierwsze nie można NA 
że nic się nie zmienia i że nic się nie da zamienić. 

Po drugie warto pamiętać, że jako pmtia komunmi- 


styczna jesteśmy partią historycznego optymizmu ludzi, 


którzy wiedzą czego chcą i wiedzą jak osiągnąć cel, 
który został nakresślony. 
II 

Jedną z generalnych zagad sórażogłh parfii wysna- 
czeną uchwałą IX Zjaada i petwierdzeną wchwałą IX 
Plenum jest założenie, że partią nie ma samiarcu ku- 
peoewać zaufania miedege pokelonia i śe ie naufanie 
nie może stać się iaunsakcją typu kupnoe—oprzedaż. 
Innymi głowy, partia nie ma zamiaru kokiectować male- 
dzieży i składać kelejnych ebietnic bez pokrycia 
Nie mamy zamiaru koloryzować rzeczywistości stwa- 
rzając niepotrzebne złudzenia, że można żyć lepiej niź 
się pracuje. Dlatego mówimy wprost, że poziom życia 
młodzieży zależy od jej aktywności w rozwiązywaniu 
naszych wspólnych problemów, że filozofia typu „je- 
stem, to mi się należy” nie może mieć prawa oby- 
watelstwa, że bierne przypatrywanie się zcywanym 
kartkom z kalendarza nie daje nic prócz tych kartek. 

Mówimy także, że niezwykle ważnym zadaniem jest 
tworzenie warunków, sprzyjających aktywności mło- 
dzieży, warunków, w których młodzież może sa roz- 
wiązywać swe sprawy własnymi rękami. W związku 
z tym nie jest nam potrzebne zaklinanie do socjałizmu, 
a tworzenie warunków, w których wartości socjalizmu 
przyobieklają się w ciało, w rzeczywistość. 

Z tego punktu widzenia wychodziło IX Plenum KC 
formulując podstawowe kwestie związane z poglądami 
partii w pracy z młodzieżą. Plenum uznało, ie peo- 
zyskiwanie młodych dla partii, dla jej link politycznej 
i myśli programowej determinuje losy socjalizma 
w Polsce i określa jego odporność na wszelkie ataki 
i zagrożenia. Pienum wyznaczyło kierunek marszu. Na- 
trafiamy natomiast na bariery, które epóźniają tem 
marsz. ś 

Jak więc można scharakteryzować wyznaczony na 
IX Plenum sposób podejścia do tego tematu? 

Otóż po pierwsze, proces odzyskiwania i pozyski- 
wania przez partię zaufania młodzieży jest możliwy 
jedynie przy pełnej zgodności czynów i deklarewanych 
intencji, teorii „i rzeczywistości politycznej, praktyki 
i idei, które partia głosi. 

Po drugie, głównym zadaniem partii i ogniw pań- 
stwowych jest tworzenię warunków, w których szereg 
palących spraw młodzieży może być podjętych przez 
nią samą przy jednoznacznym wsparciu państwa i jego 
organów. Chciałbym zwrócić uwagę na tę tezę, bo jest 
to faktyczne zerwanie z tzw. filozofią państwa dają- 
cego. Mówimy bardzo wyrażnie: trzeba tworzyć wa- 
runki prawne, instytucjonalne, polityczne i inne, które 
sprzyjają naluralnej aktywności młodych ale w pacze 
z tym musi iść inicjatywa młodzieży. 

Po trzecie, przy rozwiązywaniu spraw młodej gene- 
racji istnieje konieczność jednoczesnego przeobrażania 
zarówno realnych warunków bytu jad i społecznej jej 
świadomości. 

Po czwarte, wszystkie problemy mżodzieży usytwe- 
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AAzIE są w kontekście sytuacji gozpodarczej i spolłecz- 
'-0-pDolitycmej kraju, przenikają się wzajemnie i nie 
regza być sałucznie od siebie izolowane. Np. nie można 
<zwężązywać problemu budownietwa mieszkaniowego 
SB.Bzą ww»łodych nie rezwiązując problemu budownictwa 
JAN Iesz kaniowego w ogóle. | 

We piąte, młodzież sama ponosi odpowiedzialność za 
peżane wykorzystanie sweśch szane w życiu, nauce 
R Mrnay. Szanoe ie jednak umewozą być oówierane za spra- 


wę  woaliiyki nasaego państwa. Obowiązkiem państwa: 


Jest wwaozeie warunków, które sprzyjają rozwojowi 
wedocłeago pokolenia, ale co kto z tymi szansani zrobi 
w jast jego sprawa i państwo nie ma obowiązku trosz- 
EAYĆ mię o tych, którzy nie chcą z tych szans skorzystać 

o uszdają, że ich nie ma. | * | 

4D© szóste, zainteresowanie problemami młódego po- 
WOJ c ja nie może nosić charakteru kampanii ani akcji. 
- Ww tz3si stanowić przedmiot stałego zainteresowania 
BDartji ; wszystkich ogniw państwa. 


PZE>R Komitet Centralny podjął te problematykę do- 
Dieran w 1972 roku. Po raz drugi Komitet Centralny 
"wa>cHM do tej tematyki dokładnie 10 lat później. 
SU RKDBB2 roku. Myślę, że dłatego w uchwale IX Plenum 


orizadBaazł się zapis zobowiązujący Komitet Centralny do 


PS> z .g>aatrywania problematyki pracy z młodzieżą przy- 
VARIA swzmiej raz na dwa lata i zobowiązanie dla komitetów 
wm<> jewódzkich do corocznego kontrolowania na posie- 
3 z e=w»a1iach plenarnych stopnia realizacji programu pracy 
e awiIOdZIEŻĄ. , 

NI . 


-N akie są pierwsze wyniki realizacji uchwał IX Ple- 
arwa <sv)? Są bardzo różne. Okazuje się, że w naszym kraju. 
un” aramach tych samych przepisów i tych samych wa- 
a Rep zdcÓW COŚ jest możliwe'i jednocześnie nie jest. Np. 
waw sSzczecinku młodzieżowa spółdzielnia mieszkaniowa 
wazckzasnymi siłami buduje piękne osiedle, a gdzie indziej 
an iA<EF Może uporać się z przeszkodami formalno-praw- 
wa s" xnmi. Świadczy to, że decydującym czynnikiem są lu- 
ala wn | te zarówno ci we władzy, jak i ci, którzy chcą 
ar<rosz „robić, chcą wykazać właaną inicjańywę, żeby nie 
2 w-Rl6 biernie eczek'wać na zmiany, ale również włą- 
<qxze mać się czynnie w proces tych zmian I przyspieszać 
gp 

Fwiamy szereg pozytywnych przykładów, świadczą- 
az p <h e postępującym ruchu społecznym wśród młodzie- 
dry NA rzecz rozwiązywania jej własnych spraw. Jest 
uno. zarejestrowanych 730 młodzieżowych spółdzielni 
gz2zieszkaniowych, a 500 znajduje się w fazie starania 
«p  zejestrację. Niestety, tyłko 20 proc. z tych zarejest- 
gr<>wvanych buduje domy. pozostałe są na etapie walki 
« arierami związanymi z uzyskiwaniem terenu, itd. 

4. te świadczy to © stopniowym wzroście przekonania, 
śe mając do wyboru długoletnie oczekiwanie i moż- 

Bi svość wyboru innej drogi, choć cięższej i najeżonej 

% 1 xidnościami, coraz więcej młodzieży wybiera to drugie 

sv Yy JŚcie. | 


JDrugim takim przykładem jest fakt istnienia około - 


2 30 młodzieżowych spółdziełni pracy. Założonych i pro- 
wy aizonych przez młodzież. Najczęściej są to spółdziel- 
yxie zajmujące się usługami i drobną wytwórczością. 
mle w każdym razie pożyteczne. Oprócz pozytywnych 
gor zykładów występują również bariery. Przede wszyst- 
ja Ham nie udało nam się przełamać przekonania, że 
uc hwała IX Pilenum jest w pierwszym rzędzie dła 
ae.niw administracji państwowej, gospodarczej | ruchu 
gnłodzieżowego, a nie dla samej partii. Uchwała IX 
Pienum, jak zresztą wszystkie uchwały partii obowią- 
ają w pierwszej kolejności partię, wszystkie jej in- 
stancje, organizacje i wszystkich jej członków. 

Nie udałe się ież de końca przełamać prechonania., 
$x praca z miedaieżą mus być sprawą całej pasiić, 
a Bie tylko jej wyspecjałinowanych grup czy pionów. 
Jem le przecieź prebłematyka tak saereka i (tak im- 


terdytcypiinarna że musi mią ać Pr 
| KG Ra na bieżące 


= 
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Cheę zwrócić uwagę, że po raz pierwszy w historii | 


Życie zweryfikowało tę formę ksztalcenia 
aktywu partyjnego, jaką są Wieczorowe 


Uniwersytety Marksizmu-Leninizmu. Ab- 
solwentów tych uniwersytetów, w mie- 
siącach ostrej walki politycznej spotyko- 
Uśmy wszędzie w najtrudniejszych zma- 
goniach z siłami antysocjalistycznymi i 
e ednowę socjalistyczną. | 


I dzić gdziekolwiek spojrzeć, wszędzie ich 
spotykamy. Jest ich bardzo wielu wśród 
ezłonków instancji partyjnych różnych 
szczebli, piastują niekiedy wysokie funkeje 
partyjne z wyboru. Większość obecnych kie- 
rowników WOKI i WUM-L legitymuje się 
studiami uniwersyteckimi i WUM-I,-owshki- 
mi aarazem. Mają je za sobą liczni robotni- 
cy, sporo osób z administracji państwowej i 
gospodarczej, bardzo wielu lektorów cent al- 
nych i terenowych instancji partyjnyeh 


"oraz wykładowców szkolenia partyjnego. 


Kryzys w partii i w kraju nie oszczędził 
i WUM-L. O” ile jednak szkolenie masowe, 


=* 


ściami pracy partii. Często zapominamy o0c8- 
niająe pracę WUM-L, iż ich wynixi są w pew- 
nym zakresie wypadkową jakości pracy OOP 
i POP, instancji zarówno podstawowych jak 
i wojewódzkich, komisji ideologicznych, par- 
tyjnych i państwowych ośrodków nauk spo- 
łecznych i ekonomicznych. Zależą one także 
od klimatu wewnątrzpartyjnago jek: otacza 
edukację partyjną i pracę idecicgiczną w 
ogóle. Niestety jeszcze dziś np. pracą ideo- 
łogiczną w partii obciąża się tylko pien 
tdeołogiczny, jakkolwiek nalurą każdej par- 
tii, właśnie jako całości, jest działalność ide- 
ologiczna i polityczna zacayem. Statut naszej 
partii też nie zwalnia żadnej instancji par- 
tyjnej, ani jej instytuch cvy organu, tekże 
eałonków, niezależnie od tego gdzie i na jakim 
stanowisku pracują, od spełniania zadań 
określanych mianem ideologicznych. 

Kika słabości pracy WUM-L ma charakter 
pedstawewy. 

Jest mią eprawa rekrutach. Niektóre be- 
wiem POP i podstawowe instancje pedchodzą 
de niej dość nmiećracobtiwie, tak „aby grobłem 


"na ostrym 
egzaminie 
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poza wojskiem ji służbami specjalnymi, zostało 
zupełnie zdewastowane, to WUM-L ostały się. 
Pracowały, choć część słuchaczy porzuciło 
studia, niektórzy musieli je przerwać z racji 
wielkich obciążeń pracą polityczną. Brakowa- 
ło też wykładowców. Aie mimo ogromnych 
trudności W roku szkoinym 1981—1982 ukoń- 
czyło te studia kilka kolejnych tysięcy dzia- 
łaczy partyjnych. 


W roku szkoleniowym 1982—1983 WUM-L 
weszły w bardziej normalny tok pracy. Na- 


stąpiła nawet pewna ich axtywizacja. Obok 


studiów dwuletnich,"«tóre są podstawowym 
cyklem kształcenia, uruchomiono także studia 
roczne dla aktywu robotniczego i gospodar- 
czego, dla funkcyjnych pracowników propa- 
gandy partyjnej, nauczycieli. młodzieży zrze- 
szonej w związkach socjalistycznych. Aktyw- 
mością wyróżniły się WUM-L m.in. weje- 
wództw: poznańskicge, bialostockiege, ©pel- 
skiege, bydgoskiege, radomskiego, rzessoew- 
skiego, saczecińskiege, łomżyńskiego. Takie 
opinie wyrażane są w Wydsiałe Ideelogicz- 


nym RC. SE dc 


«. Zbyt wielo 
jeszcze słabości 
Daiałalność WUM-L ożywiła się wraz z 


postępującą aktywizacją „całej partii. Ale 


i obecnie zbyt wiele jest jeszcze słabości, 
zównież tych wiążących się wprost ze siabo- 


spadl z złowy”. Zainteresowania rekrutacją 
nie wykazują też poszczególne wydziały KW, 
które, zdaniem licznych kierowników 
WUM-L, powinny brać w niei aktywny 
udział. Potem okazuje sie, że niextórzy słu- 
chacze nie są przyystowani dc tej formy 
studiów i nie są nimi zainieresouwani. Sporo 
więc porzuca naukę, frekwencja maleje. W 
konsckwencji niekiedy kierownictwa WUM-L 
muszą likwidować poszczególne kierunki stu- 
<iów, nierzadko ośrodki filiaine. Np. w 
Katowickiem zamknięto 18 ośrodków filial- 
nych. | 


Wedle danych z peszczególnych komiietów 
wojewódzkich z września ub.r. w roku szko- 
leniowym 1982—1983 liczba słuchaczy miała 
osiągnąć nieco ponad 36 tys., faktycznie stu- 
diuje o jedną trzecią mniej. Ilu słuchaczy do- 
branie do końca studiów, i tych dwuletnich 
i tych rocznych, dowiemy się we wrzećniu. 
Czynnikiem, który zapewne „obniży” efek- 
tywność WUM-L będzie podniesienie po- 
przeczki na egzaminach końcowych. Szczerze 
mówiąc, jest to posunięcie z Słus<Re 
j oeczekiwame. 


= 


lstoiną słabością niektórych WUM-L, e€za- 
sem poszczególnych katedr jest stosunkowo 
jeszcze niski poziom kształcen'a. Częstokroć 
jest te ukutek zdarzającege się ranłżania wy- 
magań webec słuchaczy ze strony wykładow- 
ców i ogaaminaterów, niekiedy również webee 


ze M” ; rze ir "zg 
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wykładoweów ze stróny kierownictw 
WUM-L. W nauczaniu ciągle jest zbyt wiele 
akademizmu, oderwanych od prakóyki partii 
wykładów, za mało dyskusji. Często brakuje 
po pro-tu dostatecznej liczby dobrze przygo- 


toewanych wykładowców Jest to utrapienie ' 


licznych komiietów wojewódzkich. Duże kło- 
połów sprawiają dojazdy wykładowców z 
oantrainych ośrodków naukowych do WUM-L 
i ich fiiii położonych od nich dość dałeko. 


Co wynika z pogoni 
za ilością 

Alte nierzadko niski jesżcze poziom pracy 
WUM-L wynika również z pogomi za wyni- 
kami :!ościowymi. Żle jest gdy dopuszcza zię 
do egzaminów i „przepuszcza” słuchaczy de 
nich nie przygotowanych, takich, którzy w 
toku studiów vzadko kiedy bywali na obo- 
wiązkowych wykładach i seminariach. Nie są 
te przypadki odosobnione. Dlatego podkreślić 
wnóda zdarzenie, szkoda iż raczej niespoty- 
kane. zasługujące na uznanie. Mianowicie, 
w jednym z wejewództw nie dopuszczono deo 
egzaminów zamiedbujących się w nauce słu- 
chaczy WUM-L, pracowników politycznych 
instancji partyjnej ; makazane im powowne 
pedjęcie studiów. 

Ważącym niedostatkiem wpływającym na 
pracę WUM-Ł jest brak dostatecznej troski 


- © te uczelnie ze strony instancji partyjnych, . 


zarówno szezebia podstawowego jak i woje- 
wódzk:eco. POP i KZ zbyt rzadko tub wcałe 
nie iile: esują się tym jak, i czy uczą się skie- 
rowanń. przea mich na studia aktywiści. In- 
stancje partyjne aaś mało uwagi poświęcają 
trudnoćciom i kłopotom WUM-L, jakie są 
udziałem saczezólnie ośrodków filialnych. Do- 
syć sporadyczne są spotkania kierowniciw in- 
stancji z wykładowcami i ze słuchaczami. Ab- 
sołwenci nie zawsze są właściwie wykorzy- 
stywani. | 


Nie ułatwiają też pracy WUM-L i inne nie- 
Gostatki j trudności. Na przykład wiele kło- 
potów sprawiają braki w zakresie podręcz- 
mików i literatury naukowej, materiałów do 
gabinetów melodycznych. Ciągle jest brak 
szybkiej informacji o nowościach wydawni- 
czych. Biblioteki z powodu braku tej infoc- 
mach, a | braku w księgarniach wielu po- 
trzebnych książek, nie uzupełniają swoich 
księgozbiorów. 


Ważne i ciekawe 
doświadczenia 

Nie można nie pewiedzioeć e deoświad- 
eseniah peszczególnych WUM-L, godaych 
upowszechniania, Np. WUM-L w Bialymsto- 
ku jui w ieohu studiów angażuje słuchaczy 
de aktywnej pracy partyjnej. Uczestniczą 
GNŁ w pracy łektorskiej, prowadzą wykłady 
w ramach szkolenia partyjnego, biorą udział 
w badaniach pracy partyjnej poszczególnych 
POP. przeprowadzają wywiady, ankietują, 
miekiedy zajmują się organizacją narad, kon- 
ferencj: etc. To ezęsto więcej uczy niż nieje- 
den wykład. 


Wiele podobnych form i metod nauczania 
i dzaiaiania uitecuje WUM-L w Opolu i kiika 
ianych województwach. W  krakowskiw 
WUM-L wykładowcy otrzymują też znaczną 
Pomoc m.in. w postaci konspektów do pe- 
szczego:raych tematów, organizowane są dla 
Bich spctkania z kierownictwem KW oraz 
dyskus;c na interesujące ich tematy. 


Wspomniane słabości i trudności, także licy- 
ae już osiągnięcia WUM-L, dostrzegane są 
w Wydz:ałe ldeologicznym KC. Jest łu też 
pełna świadomość trudności jakie pracy 
WUM-L towarzyszyć będą, niestety i w naj- 
błższej przyszłości. Wydział czyni sporo by 


w miarę możliwości wspomagać WUMH, 
upowszechniać dobre ich doświadczenia. 
Wszakże trzeba powiedzieć wprost, że najbar- 
dziej konkretną pomoc powinny WUM-L 
otrzymywać beąpośtrednio od macierzystych 
kamitetów wojewódzkich, od ich sekretaria- 
tów i wydziałów, od POP i instancji partyj- 
nych, których aktyw te Qczelnie kształcą. im 
w końcu najbardziej powinno zależeć na do- 
brym i efektywnym funkcjonowaniu tych 
ośrodków partyjego nauczania. 

Niejako naprzeciw problenom WUM-L wy- 
ohodzą Wytyczne Wydziału Ideologicznągo 
KC, dotyczące programowego i organizacyj- 
nego przygotowania  dzidłalności  WUM-L. 
w roku szkolenia 1983-——1964. Wytyczne wpro- 
wadzają pewne innowacje. Jest taką np. 
prebicmowa  komoentracja niektórych pre- 
gramów  ocaz zalecenie powołania w 
WUM-L, taza gdzie są pe temu warunki, ka- 
tedry Teorii i Metodyki Propagandy Bocja- 
Małycznej. W katedrze tej, wedie wytycznych, 
ma być wyodrębniony wojewódzki zespół me- 
todyki szkołenia partyjnego. Jego zadanien 
ma być udzielanie pomocy metodycznej rów- 
nież wykładowcom WUM-L. 


innowacje zawarte 
w wytycznych 


Wytyczne przewidują, że ramowe programy 
nauczania w WUM-L opracowywane będą 
pęzez Wydział Ideologiczny KC. Komitety wo- 
jewódzkie mogą jednak — w zależności od 
petrzeb, dokonywać w nich zmiaa programo- 
wych i w układzie przedmiotów specjalistycz- 
nych. Dają one także KW uprawnienia or- 
ganizacji rocznych studiów w przypadku ko- 
nieczności przyspieszenia kształcenia określo- 
nych grup aktywu. Zalecają Wytyczne roz- 
patrzenie możliwości i organizację środowi- 
skowych dwuletnich i rocznych studiów dia 
aparatu politycznego, kadry rezerwowej, na- 
uczycieii, aparatu i aktywu socjalistycznych 
związków młodzieży. . , 

Wytyczne Wydziału  Ideologicznego KC 
amierzają do usunięcia wspomnianych niedo- 
ciągnięć i braków w pracy WUM-L. Nakazują 
przestrzeganie rygorów rekrutacji, dyscypliny 
studiów, wskazują na przedsięwzięcia mające 
aa cełu podniesienie rangi i poziomu nau- 
czania. W wytycznych pedkreślene oelowość 
orgamżaacji dla słuchaczy II roku studiów 
praktyk w POP lub instancjach parlyjuych 
oraz organizację seminariów | konferencji na- 
ukeoewych silami słuchaczy pod kierunkiem 
wykładowców. Zaleca się uwzględnienie w 
płanach zajęć WUM-L, minimum raz w mie- 
stącu, informacji na temat aktualnej sytuacji 
politycznej kraju i województwa. Udzielać jej 
powinni pracownicy polityczni lub lektorzy 
KW. Zobowiązują one także kierownika 
WUM-L do zapewnienia słuchaczom stałego 
dostępu do informacji teleksowych oraz in- 
nych materiałów przekazywanych w systemie 
+alormacji wewnątrzpartyjnej. 

Zalecenia dotyczą także konieczności przy- 
gotowania niezbędnych pomocy dydaktycz- 
nych oraz wyposażenia bibliotek partyjnych 
w odpowiednią literaturę i czasopisma. Po- 
lecają też tworzenie filialnych księgozbiorów 
Bibiicteki WOKI, wyposażonych w niezbędne 
dla słuchaczy lektury. 


KA 


* 


Sądzić można, że Wytyczne, powstałe w wy- 
niku w miarę szerokich konsultacji z kierow- 
nikami | pracownikami WUM-L, w spesób 
istotny przyczynią się do dalszej aktywizacji 
i wsprawnienia dałałalności tych wielce waż- 


mych dla partii ośredków nauczania pariyj- 


noge, 8 
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Ciąg dalszy ze str. 19 


Nie udało się przetamać „£ałowego” zainteresowanią 
tą problematyką — obsoność tego tematu w żyeiu par- 
tii wzrasta | maleje w zależności od bieżących polrzeb, 
i ponadtę — nie udałe się nam do końca przełamać 
nieufności młodzieży do intencji partii oraz słabości 
ruchu młodzieżowego. Są jeszcze inne problemy, ale 
te są moim zdaniem podstawowe. 

Oczywiście bariery usuwa się. Jest te jednak procca 
złożony i następuje bardzo powoji. Rzecz jest te jednak 
wielkiej wagi. Jeżeli bowiem nam bię nie uda me 
ałizować w pełni uchwały IX Pienum te znajdziemy 
się w sytuacji ludzi, którzy znowu dobrze chcieli 
i mieli dąbre intencje, tylko znowu im się nie udałe. 
Jeżeli tak by się stało, to biorąc pod uwągę wszystkie 


długie lata. 

Tak na dobrą sprawę be, wszystko, co do tej pory 
zostało zrobione, a wynikało r reałizacji uchwały IX 
Płenum, było majłatwiejsze. Wszystkie rozwiązania in 
styłucjenalnie, różnego rodzaju hanmonogramy, prog- 
ramy, utworzenie Komitetu Rady Ministrów, ds. Mię- 
dzieży, powołanie ministra da. Młodzieży, najłatwiej 
byśo zrealizować. Obecnie zaczyna się najpoewainiejsza 
część, trzeba pe prostu wszystkie decyuje, które niesie 
uchwała IX Pienum zamaterialisoewać w rzeczywiste- 
ści. Sa | 

Przekonanie o tym, że wystarczy przyjąć uchwałę 
i ona sama się zrealizuje jest naiwne i niebezpieczne. 
Uchwałą nie jest końcem niczego, a raczej początkiem, 
bo oprócz przyjęcia uchwały trzeba zorganizować pe- 
wien ruch społeczny w partii I wokół partii ną rzecz 
jej wykonania, 

Można powiedzieć, że jesteśmy w sytuacji, w której 
kończy się etap, gdy ruch młodzieżowy jedynie oce- 
niał partię, a partia jedynie tłumaczyła się. Sita ruchu 
młodzieżowego wynika z więzi z partią. W naszym sy- 
stemie ustrojewym ruch malodzieżowy może być wtedy 
siłny, jeżeli jego związki z paetią mie ulegają wąt- 
płiweści. Kekietowanie miedzieży nadworężanie tych 
więzi, ce miałe miejsoc zaraz po sierpniu, jekł przktyką 
epartą na naiwnym przekonaniu, że można w tem spo 
sób kogoeć pozyskać, doprowadzić do jakichś nowych 
precesów. | 


Obecnie model ruchu miadzieżowego oparty iest na 
4 socjalistycznych związkach młodzieży: ZSMP, ZMW, 


byłe pełączyć, albo ce by tu jeszcze można byłe pe- 


dzielić. Jest te medeł, w którym partia i ńremniotwa 


sojusznicze mają zagwarantowane właściwe wpływy. 
Jesteśmy przeciwko liberadno-burżuazyjnemu modeło- 
wi ruchu młodzieżowego, w którym każda partia ma 
swoją organizację. Modelowi, który by zakładał, że 
PZPR ma swoją organizację, ZSL ma swoją I SD ma 
swoją. Jesteśmy natomiast zainteresowani w zacieśnia- 
niu współpracy ruchu młodzieżowego dla dobra samej 
młodzieży i interesów samego ruchu młodzieżowego. 
Jeśli chodzi e sytuację w socjalistycznych związkach 
młodzieży to myślę, że najbardziej burziiwy okres mają 
one za sobą. Aktyw tych organizacji uporał się z ten- 
dencjani dezinitegracyjnymi t ebecnie coraz wyrażniej 
widać, że związki młodzieży odzyskują inicjatywę. 
a Z 
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Lesnck Miler jest kierownikiem Zespołu 

dn. Młodzieży KC PZPR 
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r m n 4% 


Swoje refleksje na temat doskonalenia pracy propogondo- 
wej partii, zacznę nietypowo. Od opisu zdarzenia, 
miało miejsce po ogłoszeniu stanu wojennego: Ze wzglę- 

du na swój specyficzny charakter zmusza ono do zastano- 

wienia się nad potrzebą troski o poziom wychowania ide-_ 
owo-poatriotycznego i politycznego społeczeństwa. 


” 


jakie 


ROMAN SZPALA 


Było to 14 grudnia 1981 roku.. 
"W sali konferencyjnej Komitetu Za-. 


kładowego PZPR Kopalni „Siemia- 
nowice*” grono towarzyszy dyskutuje 
i podejmuje decyzje w niezwykle 
„ważkich sprawach wynikających z 
ogłoszenia stanu wojennego. W tym 
właśnie momencie do sali wchodzi 
młody człowiek i oddaje legitymację 
„partyjną. Wszyscy zastanawiają się 
-©0 mogło skłonić do. podjęcia tak 
ważkiej decyzji — i to właśnie teraz, 
„kiedy partii potrzebna jest szczegól- 
„nie jednomyślność w działaniu. 


Kim jest ten młody całowiek? Mą 
32 lata. W kopalni pracuje już 15 
lat, a dwanaście lat temu organiza- 
cja młodzieżowa rekomendowała go 
w szeregi PZPR. Był wtedy górni- 
kiem po ukończeniu, z wyróżnie- 
niem, Zasadniczej Szkoły. Górniczej. 
W dowód uznania jego wysiłku 
_w nauce został wytypowany do dal- 
szej nauki w technikum. Z uwagi 
na trudne warunki materialne w 
domu postanawia kontynuować na- 
ukę systemem wieczorowym. Ambit- 
ny i pilny w nauce kończy techni- 


kum, a po dwuletniej przerwie po- . 


dejmuje decyzję zdobywać dalsze 
kwalifikacje zawądowe, kończy wy- 


dział górniczy Politechniki Śląskiej. 


Zostaje sztygarem. Po . 
osiemdziesiątego roku pilnie śledzi 
przebieg wydarzeń, akceptuje zacho- 
dzące zmiany — widząc w-nich także 
rezultat protestu klasy robotniczej 
przeciwko nieprawidłowościom spo- 
łecznym i gospodarczym. W dysku- 
sjach i rozmowach podkreśła, że 
można było tego uniknąć, gdyby 
partia uwzględniła tę prawdę,. którą 


między innymi i on głosił na zebra- - 
niach, że dzieje się u nas niedobrze. ' 


Nie wstępuje jednak do „Solidarno- 


ści”. 
N ków radiowych płyną słową 
© ogłoszeniu stanu wojennego. 
Obok jego domu Stoi transporter 
opancerzony i żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego. Zaszokowany tym 
niecodziennym widokiem próbuje 
sobie wyjaśnić czy władza ludowa 
miała prawo ogłosić stan wojenny. 
Wprawdzie w Konstytucji jest zapis 


PRACA | 
WYRÓŻNIONA 


— 


adchodzi 13 grudnia, z głośni- 


sierpniu. 


na ten temat, ale wyobrażał sobie, 


że stan wojenny można ogłosić w 
przypadku zagrożenia z zewnątrz. 
W młodym rozgorączkowanym umy- 
śle redzi się sprzeciw. Doprowadza 
te do podjęcia decyzji o złożeniu le- 
gitymacji partyjnaj. 


Ale już nazajutrz, a może jeszcze 
w tym dniu rozwaga bierze górę nad 


emecjami. W konsekwencji pedej- - 


muje kolejną decynję. Przychodzi de 


- IE 


Komitetu Zakładowego, wyjaśnia 
powody poprzedniej decyzji i prosi 
e zwrot swojej legitymacji partyjnej. 
Rozmowa jest serdeczna i szczera. 


Towarzysze z KZ rozumiejąc mio-. 


dego inżyniera i członka partii z 12- 
letnim stażem partyjnym, nie cheą 
go tracić ze swoich szeregów. Dziś 
fen tewarzysz posiada z pow retem 
legitymację partyjną, 


Zdarzenie to zakończyło się szczę- 


" śliwie. Zmusza jednak do wniosku 


o konieczności rozpoczęcia przez 
partię szerokiej ofensywy ideologicz- 
nej opartej na marksizmie-leniniz- 
mie, której celem byłoby: kształto- 
wanie właściwej świadomości spo- 
łecznej i obywatelskiej, gruntowne 
zaszczepienie podstawowych warto- 
ści socjalizmu i ukazywanie jego 


„celów przyszłościowych, szczególnie 


wśród młodego pokolenia. . 


W  koniekście tego zastanawiam 
się, jak powinna brzebiegać ta ofen- 
sywa  ideologiczna. Będąc z wy- 
kształcenia  politologiem działałem 
jako prelegent w TWP — oraz dzia- 
łam w Komisji Lektorskiej przy ZW 
TPPR. Ogółem na swym koncie 
mogę naliczyć już przeszło 12% od- 
czytów i spotkań. Z przykrością jed- 
nak muszę stwierdzić, że w minio- 
nym okresie, szczególnie począwszy 


_od lat siedemdziesiątych, wielokrot- 


nie mimo społecznych potrzeb nie 
decydowałem się na podjęcie drażli- 
wych tematów. politycznych. A to 
z obawy, aby się nie narazić. Zresztą 
„mądry Polak po szkodzie” — moi 
koledzy i ja mieliśmy tego próbki. 


-ciwników politycznych, 


E) 


" W okresie stanu wojennego — sy- 
tuacja zmieniła się diametralnie. Od- 
bylem już przeszło 60 wykładów 
i spotkań jako lektor KW PZPR 
w Katowicach — i to nie. tylko 
z towarzyszami partyjnymi ale rTów- 
nież w środowiskach młodzieżowych, 
a nawet z bezpartyjnymi. Z calą ed- 
powiedzialnością za te słowa mozę 
stwierdzić, że wreszcie można mówić 


 szezerze. Wymaga toe jednak nie- 


zwykle starannego przygotowania 
się lektora nie tylko do przetranspo- 


mewania wiadomości — ale"również ' 


dużego zasobu wiedzy pray pyta- 
niach w dyskusji. Nie tylko towa- 
rzysze partyjni, ale bezpartyjni i 
młodzież, szczególnie wnikliwie za- 
dają pytania dotyczące złożonych 
problemów. Zdarzają się niestety 
przypadki, że lektorzy nie są dosta- 
tecznie przygotowani. Pokuluje jesa- 
eze mniemanie, że wystarczy tylko 
„wyłożyć” zagadnienie i sprawa jest 
załatwiona. i 


Niestety złożona specyfika naszego 
życia współczesnego wymaga, aby 
bez żadnych wahań głosić prawdę, 
Rie pomijać faktów skomplikowa- 
nych, być zawsze rzetelnym i uczci- 
wym. Po propagandzie „sukcesu” 
i późniejszej propagandzie „klęski” 
poi.ccbna jest nam obecnie propa- 
ganda prawdy. Słowem, trzeba do 
ludzi mówić zrozumiałym językiem. 
Rzecz jasna, iż konieczne jest do- 
skonalenhie działalności propagando- 
wej, gdyż służy ona zarówno .upow- 
.szechnieniu ideałów socjalizmu, jak 
i zwiększeniu społecznej aktywności 
obywateli. 


tej olbrzymiej pracy propa- 
gandowej trzeba " zwrócić 
szczególną uwagę na młodzież. 
Wychowanie młodego pokolenia w 
duchu socjalistycznego patriotyzmu, 
szacunku dla dzieła poprzednich po- 
koleń i rozbudzenia motywacji pat- 
riotycznej jest szczególnie ważne 
obecnie, w chwili, gdy Polska, jest 
obiektem agresji propagandy prze- 
czego nie 
uświadamia sobie część społeczeńst- 
wa. Dlatego też kształtowanie socja- 
listycznego patriotyzmu i obywatel- 
skich postaw młodzieży należy uznać 
za podstawowe zadanie partyjnej 
pracy propagandowo-wychowaw- 
czej. | 
Socjalistyczna _ rzeczywistość te 
nie tylko katalog praw i ebowiąz- 
ków, norm i wzorów postępowania, 
ale żywy proces stosowania i rea- 
lizacji w praktyce wartości socjali- 
stycznych i i ogólnoludzkich. 


Jedną z dróg umożliwiających 
esiągnięcie tych celów jest poznanie 


do żródeł 


. 
. 


łączące ze sobą 


przeszłości, wzbogacanie wiedzy . © 
historii najnowszej naszege narodu, 
zrozumienie wyboru drogi, która 
prowadzi nasz naród do realizacji 
celów wytyczonych przez partię, 


 eraz ukazywanie przemian, jakie de- 


konały się w naszym kraju, szcze- 
gólnie w ekresie stanu wojennego. 
Rzecz jasna, że poznaniu minionej 
przeszłości towarzyszą doznania e- 
mocjonalne i estetyczne. Lecz nie 
one decydują o istocie myślenia hi- 
storycznego. Jest ono tą dziedziną 
ludzkiej wiedzy, która nade wszyst- 
ko winna spełniać ważne funkcje 
społeczne, wręcz użyteczne. 


Historia bowiem nie tylko utrwala 
zbiorową ponad jednostkową pamięć 
o przeszłości, lecz kształtuje więzi 
ludzi. Zwłaszcza 
w okresach najtrudniejszych, w 
okresach zagrożenia bytu narodowe- 


go, ale i zagrożenia jedności „społe- - 


czeństwa. 


Stąd nieprzypadkowo _ prawie 
wszystkie te grupy. które dążyły do 
rozbicia naszych struktur społecz- 


nych, rozpoczynały swoje działania 
albo od przemilczenia, zacierania 
pewnych faktów historycznych, albo 
wręcz przeciwnie, od podnoszenia 
tych wydarzeń, do których przywią- 
zywały ogromną rolę, które nobili- 
towały, uprawdopodobniały ich obe- 
cny status. Często przy okazji łączo- 
no odległe nieraz fakty, nie mające 
nic wspólnego ze sobą w ciągu roz- 
woju historycznego. Obydwie te me- 
tody odgrywają ujemną rolę. Prze- 
miiczanie fragmentów naszej histe- 
ryeznej rzeczywistości prowadai sa- 
wsze de  mitolegizacji . wydarzeń, 
prewadzi de powstawania legend hbi- 
sterycznych, wypaczających. reałmy 


sens wydarzeń... . 4 


Bez wątpienia taką legendą, szcze- 


gólnie wśród młodych ludzi była po- 
stać Józefa Piłsudskiego tak 
umiejętnie podsunięta w pewnym 
momencie przez działaczy „Solidar- 
ności”, lub też pewne interpretacje 
niektórych kwestii ze stosunków 
polsko-radzieckich w okresie pierw- 
szych lat drugiej wojny światowej. 
Tak stworzona legenda historyczna 
będzie jednak funkcjonować w spo- 
łeczeństwie, nierzadko na zasadzie 
plotki, przekazywanej z ust do ust, 
coraz bardziej tracącej piętno praw- 
dziwości na rzecz prawdopodobień- 
Stwa, czy wręcz fikcji. Niestety 
w minionym okresie niejednokrotnie 
wielu historyków i politologów a 


w konsekwencji i lektorów KM lub- 


KW PZPR wyrywało z kontekstu 
pojedyncze historyczne zdarzenią, i 
nadmiernie je rozdmuchiwało. Zapo- 
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minano, że ukazanie jednej tylko 
strony prowadzi do swoistego nacjo- 
nalizmu, bądź polonocentralizmu, 
prowadzi do  „przeakcentowania” 
własnego i jednostronnego punktu 
widzenia, nie dopuszczając innych 
moż'iwości interpretacyjnych. 


Brakowało więc dopełnienia, innej | 


perspektywy, uniwersalnej, pozwa- 
Jającej ujrzeć pewne, często sporne 
wydarzenia historyczne na tle zja- 
wisk ponadnarodowych. Dlatege też 
masze widzenie teraźniejszości w 
układzie -partyjnege wychowawcy 
młodege pokolenia winno wyznaczać 
dialekitycznt sprzężenie dwóch ukła- 


dów — uniwersalnege, ale | naro- - 


dewego. Będzie to nasza racja stanu 
pozwalająca kontynuować tradycje 
narodowe, społeczne, obyczajowe i 
kulturowe, ale w kształcie nowocze- 
snym. Pozwala to zachować te pier- 
wiastki, które stanowią istotę sze- 
roko rozumianej polskości, lecz bez 
naleciałości nacjonalistycznych, sta- 
nowiących zawsze niebezpieczne za- 
grożenia. - 
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Współczesny patriotyzm jest więc 
kontynuacją najlepszych tradycji 
postępowego i rewolucyjnego nurtu 
w naszej historii i zarazem syntezą 
tych wszystkich wartości, które nie- 
sie ze sobą socjalistyczna rzeczywi- 
stość - i - socjalistyczny humanizm. 
Współczesny patriotyzm zachowując 
w sobie wiele wartości ukształtowa- 
nych w naszej -historii, takich jak: 
miłość ejczystego kraju, przywiąza- 
nie do rodzimej kultury i języka, 
duma z bohaterskiej przeszłości, po- 
szanowanie dla trwałego dorobku, 
dia postępowych tradycji — zawiera 


równocześnie nowe składniki będące 


skuteczności i 
losów 


podstawą większej 
zdolności do kształtowania 
kraju. 


wie nowe cechy współczesnego 
przejawiania miłości ojczyzny 

. to: nowy stosunek do pracy 
— oraz nowy stosunek do państwa. 
Wymagają one szczególnej troski 
w systemie propagandowo-wycho- 
wawczym, a tym samym w codzien- 


nej pracy lektorów KW czy KM 


PZPR. Cech tych nie można kształ- 
tować tylko przy pomocy metod 
werbalnych. Najbardziej skuteczne 
są bowiem wszystkie te metody, któ- 
re stwarzają warunki do przeżywa- 
nia treści patriotycznych i interna- 
cjonalistycznych oraz stymulują 
tworzenie motywów i społecznie po- 
żądanego działania. Chroniąc i kul- 
tywując dziejowe dziedzictwo naro- 
du za najwyższy nakaz patriotyzmu 
uważamy dziś wszechstronne wzbo- 
gacanie jego dorobku. rozwijanie 
i umacnianie państwa polskiego, 
które jest największym dobrem Po- 


e 


laków. Takiemu widzeniu dziejów 
sprzyjają treści programowe wyni- 
kające z uchwał 1X Zjazdu, jak 
i późniejszych posiedzeń plenarnych 
KC, a zwłaszcza proces formowania 
się i rozwój naszej współczesnej 
państwowości. 

Stabilizacja pracy propagandowej, 


jaka nastąpiła po 13 grudnia 81 r. 


pozwoliła na rozwinięcie nowych 
form pracy. Z inicjatywy byłych 
działaczy młodzieżowych — członków 
PZPR, w Katowicach powstał „Klub 
trzech pokoleń” skupiający byłych 
i obecnych działaczy młodzieżowych. 
Z inicjatywy klubu systematycznie 
w szkołach odbywają się spotkania 
z młodzieżą, na których członkowie 
Klubu wyjaśniają młodzieży złożone 
i skomplikowane problemy dzisiej- 
szej rzeczywistości, dając jako przy- 
kład bohaterstwo i zaangażowanie 
byłych działaczy ZWM czy ZMP. 

W czasie spotkań z młodzieżą de- 
szedłem do wniosku, że wiele prob- 
lemów historycznych z naszej dzi- 
siejszej rzeczywistości jest jej nie- 
znanych — wynika ie z niedostał- 
ków nauki histerii najnewszej w 
sukołach, a suczególnie w zacadani- 
czych szkołach nawedowyech. Należy 


jednak podkreślić, że nieznajomość 
pewnych faktów historycznych przez 
młodzież wymaga od lektora nie- 
zwykle starannego przygotowania, 
gdyż pytania bywają nieraz zaska- 
kujące. Wymagają konfrontacji rze- 
czywistości z przeszłością historycz- 
ną. 


Konieczna wydaje się również 
większa współpraca lektorów KW 
PZPR ze szkołami — tam również 
trzeba wyjaśniać pewne problemy. 
Młodzież żywo interesuje się polity- 
ką i trzeba umiejętnie to wykorzy- 
sta. . 


Na przykład podczas mojego spot- 
kania z młodzieżą Liceum Ogólnok- 
ształcącego w Siemianowicach na 
dość trudny temat „Polityka zagra- 
niczna PZPR” nie tylko dyskusja 
była niezmiernie ożywiona, ale za- 
skoczeniem dla mnie był telefon do 
KM od dyrekcji szkoły, że młodzież 
chciałaby się jeszcze ze mną spotkać 
proponując mi nowy temat. Innym 
przykładem wielkiego zainteresowa- 
nia młodzieży aktualnymi zagadnie- 
niami są liczne przypadki przecią- 
gania przez młodzież dyskusji. Nie 
byłoby to ewenementem, gdyby dys- 
kusja była przeciągana kosztem no- 
wej lekcji — ale często kosztem 
przerwy. Jestem przekonany, że 
dzieje się tak właśnie dlatego, że do 
tych spotkań przygotowuję się spe- 
cjalnie starannie. W sposób prosty, 
operując wieloma przykładami, sta- 
ram się wnikliwie wyjaśniać niejed- 


'nokrotnie trudne problemy. 


elowa wydaje mi się również 

inicjatywa Komiteiu Zakłado- 

wego PZPR w KWK  Siemia- 
nowice — wydawania Informatora 
Komitetu Zakładowego przedstawia- 
jącego aktualne problemy w życiu 
zakładu i poszczególnych OOP. 
Dziwny, a jednak prawdziwy jest 
fakt, że gazeta zakładowa, która 
ukazywała się w minionym okresie 
nie cieszyła się takim zainteresowa- 


„niem: Przyczyna tego jest prosta ze- 


spół nasz nie  przetransponowuje 


'faktów znanych już z prasy Czy in- 


nych źródeł masowego przekazu 
— ale piszemy tylko o sprawach wy- 


'nikających z aktualnej sytuacji w 


zakładzie i poszczególnych organiza- 
cjach partyjnych. Takie stawianie 
sprawy mobilizuje członków partii 
do szerokiej dyskusji podczas zebrań 
i szkoleń. 


Na zakończenie moich refleksji 
chciałbym podkreślić, że punktem 
wyjścia dla wszelkich rozważań nad 
procesem wychowania ideowo-poli- 
tycznego 1 obywatelskiego musi być 
odpowiedź na pytanie — jakie dys- 
pozycje mamy rozwijać u słuchaczy, 
aby spełnić postulat wychowańia 
patriotycznego i internacjonalistycz- 
nego. Lektor czy wykładowca musi 
bowiem jasno zdawać sobie sprawę 
z tego, do gzego zmierza i jakimi 
środkami osiągnie ten cel. 


Na podstawie własnych doświad- 
czeń, jak również z sondażu uważam, 
że w wychowaniu ideowo-politycz- 
nym, istotną rolę odgrywają trzy 
podstawowe cele: 


— przekazanie uporządkowanej 
wiedzy o otaczającym świecie oraz 
doprowadzenie do rozumienia praw 
j prawidłowości nim rządzących; 


— kształtowanie emocjonalnego 


stosunku do świata, do wszystkiego . 


eo postępowe w przeszłości i teraż- 
niejszości; | 

— wyrabianie predyspozycji do 
aktywnego działania na rzecz Środo- 
wiska oraz ludzi w nim żyjących. 


Wszystkie te clementy składają się 
bowiem na proces kształtowania po- 
staw ideowe-politycznych i są pod- 
sławą wychowania patriotycznego. 
Zadaniem więc winno być nie (tylko 


wyposażenie młodego człowieka w 
wiedzę o zjawiskach życia spolłecz- 


me-politycznege, nie tylko opanewa- 
nie pojęć i wyrobienie umiejętności, 
lecz przede wszystkim kształtowanie 
czynnego, uczuciowego zaangażowa- 
mia we wszystko, ee wiąże się x 
urzeczywistnianiem secjalistycznych 


ferm życia społecznego. Zaangażo-- 
wanie uczuciowe prowadzi do wdra- - 


żania uznanych w życiu codziennym 
oraz sytuacjach wyjątkowych, war- 


tości. Że taka jest prawda, najlepiej. 


świadczy przykład zacytowany na 
wstępie. Gdyby praca propagandowa 


prowadzona była zgodnie z przyto-- 


czonym wzorem — na pewno ten 


wartościowy młody człowiek nie 
przeżywałby takiej rozterki, która 
na szczęście dzięki mądrości towa- 
Tzyszy z KZ zakończyła się pomyśl- 
nie. | 


konkluzji moich rozważań 

chciałbym zwrócić uwagę na 

to, że weryfikacje lektorów 
KW PZPR winny obejmować nie 
tylko staż partyjny i kwalifikacje 
— ale również sposób przekazywania 
wiedzy — umiejętność dostosowania 
jej do wymogów chwili obecnej. 
Ważne jest również całkowite, już 
w chwili obecnej objęcie młodzieży 
edukacją społeczno-polityczną. 


Pad 


SPOŁECZNIE 
ZNACZY 
DOBRZE 


Pienum KW PZPR we Wiocławhu 
2 lipea 1981 r. powołałe 18 kemóisji 
problemowych, w tym  Kemisję 
Oświaty, Kultury | Wychowania. 
Driała ena na podstawie regulaminu 
załwierdzenege precz pienarne po. 
siedzenie KW. W regulaminie tyn 
jasno sprecyzowano erganizację pra* 
cy i strukturę, kempetencje prze- - 
wodniczącege i prezydium kemisji 
eraz zakres zadań. 


Dotychczas Komisja odbyła 11 po- 
siedzeń. Jedną z przyjętych form 
pracy jest zapraszanie na posiedze- 
nia przewodniczących Komisji O- 
światy i Kultury KM PZPR i WRN... 
Na posiedzenia związane np. z oceną 
remontów obiektów szkolnych aa- 
praszamy przedstawicieli  kurato- 
rium, a także sekretarzy POP i dy- 
rektorów przedsiębiorstw będących 
wykonawcami tych remontów. Przy= 
znam, że posiedzenia takie nie za». 
wsze należą do najprzyjemniejszych. 
Komisja musi uświadamiać wyko- 
nawcom, iż oni biorą wynagrodzenie 
często aa niewykonaną łub wykona 
ną żle pracę. Członkowie Komisji 
jeżdżą po placach budów obiektów 
szkolnych i kultury. W przypachach 
rażących  interweniujemy  natych- 
miast w dyrekcji zakładów i ..dep- 
czemy po piętach” dopóty, dopóki nię 
załatwimy sprawy. 

Interesują nas bardze problemy 
oświaty, kultury 1 wychowania na 
wsi. Co miesiąc zapraszamy naczeł- 
nika i I sekretarza KG lub KM-G 
oraz przedstawicieli oświaty i kul- 
tury województwa. by dokonać kom— 
pleksowej oceny stanu oświaty. kule 
tury i wychowania w danej gminie. 
Spotkanie takie zostaje poprzedzone 
wyjazdami członków komisji i lust- 
racją w danej gminie. Podczas po- 
siedzenia następuje konfrontacja in- 
formacji władz administracyjnych z 
obserwacjami członków komisji. Nie 
zawsze są one zbieżne. a częściej 
— różnią się. Często również admi- 
nistracja gminna i wojewódzka ma 
mniejsze rozeznanie w danej spra- 
wie niż ezłonkowie komisji. Bywa 
też. że naczelnik dowiaduje się © 
czymś, © czym nie powiedzą mu jego 
podwładni, lub © czym sam nie chce 
wiedzieć. " . R 

„Stałymi gośćmi naszych posiedzeń 
są kurator oraz dyrektor wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu .Wojewóda- 
kiego. Przy ich pomocy staramy się 
rozwiązywać niełatwe zagadnienia, 
nie znajdujące często zrozumienia u 
osób odpowiedzialnych za nie z urzę- 
du. Pomagamy, gdy stwierdzamy. i4 
wyczerpano. wszelkie możliwości 
działania w zakresie kompetencji. 
Jesteśmy jednak bezwzględni w sto- 
sunku do osób opieszalych w wy- 
konywaniu swych podstawowych o- 
bowiązków. | . 

— Czy Komisja spełnia pokładane 
w niej nadzieje? Zdajemy sobie spra- 
wę, że brak nam doświadczenia i ru- 
tyny (a może to i dobrze”). Uważam 
jednak, że ocena należy do środowisk, 
w których przyszło nam działać. 

Pod adresem instancji wyższych 
wnioskuję, by rozpocząć spotkania 
choćby przewodniczących komisji w 
Komitecie Centralnym. Nic bowiem 
tak nie ożywia pracy społecznych 
gremiów, jak wymiana doświadczeń 
„na żywo”. 


- ANTONI CZAPIŃSKI 


przewodniczący Komisji 
„Oświaty, Kultury i Wychowabia 
KW PZPR we Włocławku 
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ad naszym życiem |literac- 


kim zawisła czanna chnuura. 

Tym razem nie dotyczy ona 
organizacyjno-prawnych ram te- 
go życia, ale jego rdzenia: sumej 
twórczości. Rozwija się intensyw- 
rą i na szeroką skalę zakrojoną 
akcję związania twórczości z za- 


granicznym wydawcą. I nie cho- 


dzi tu, jak dawniej, jak ed lał 
chodziło, © „promocję polskiaj 
książki za granicą”, o pozyskanie 
dla niej życzliwości tłumaczy i 
wydawców w różnych krajach, 
© zyskanie dla niej czytelnika; 


"chodzi © drukowanie po polsku 
utworów pisarzy polskich za era- . 


nicą, „bez cenzury” — i e roz-- 


prowadzanie tych utworów wśród 
polskiej klienteli  czytełniczej 
wszędzie gdzie się da i w każdy 
meżliwy sposób (także poprzez 
odczytywanie utworów  lhierac- 
kich w radio — oczywiście w pol- 


skojązycznych programach ch- 
cych rozgłośni). 

, Nie trzeba tego zagrożenia lek- 
ceeoważyć: jest poważne. Określit- 
bym je nawet jako pod pewnymi 
waględami samobójcze. Gdyby się 
miało rozwinąć w pełni — ce na 
szczęście jest po prostu niamoż- 


liwe — oznaczałoby samobójstwo 


literatury narodowej: nie można 
bowiem po prostu odłączyć jej 


losu od życia 36-milionowego na- 


rodu, i-zwodzić tego narodu mi- 
raaami aiedostępnych dlań i nie 
współtworzonych przezeń s=ty- 
stycznych radości. 


Jest rzeczą dowiodaieną, Że 
prawdziwe życie - kteratury rodal 
się z dialogu, ze wspótwórczege 
napięcia, jakie pewstaje między 
nadawcą i odbiorcą komanikaću 
literackiego. To napięcie wpływa 
na treść i kształt następnych ke- 
nuzałkatów, następnych utworów, 
i z kolei wpływa na odbiór i re- 
zomana społeczny tych nowe pe- 
wetających i przyszłych utwerów. 


zastąpić. I nie ma też w tych 
sprawach próżni: każdy „wyłą- 
czający się” z tego, zamkniętego 
w dużym stopniu, układu krążenia 
musi mieć świadomość, że „odstę- 
puje miejsce” 
działalności i wyobraźni twórczej. 
Skoro pisze w ogóle — musi mieć 
przekonanie, że wytwarza wartę- 


innym wytworem - 


* 


Literatura 
Ze 


ści nie dające się zastąpić ani | 


podrobić. Jeśli wzbrania się tych 
wartości społeczeństwu użyczać 
— ograbia je i lekceważy, albo też 
własną twórczość ma w istocie 
w pogardzie i traktuje jedynie 
jako instrument do uzyskiwania 


«osobistych korzyści. (Nie mówię 


tu oczywiście o zdeklarowanych 
przeciwnikach naszego ustroju, 
walczących z nim zarówno swą 
działalnością jak i twórczością). 
Właśnie: myślę, że © wyzwa- 
nie, jakie przeciwnicy socjalizmu 
rzucili socjalistycznej kulturze 
naszego kraju, będzie w istocie 
próbą postaw i charakterów. Po- 
dejmą je ci, którzy przymkną 
oczy na prawdziwy sens i cha- 


rakter tej zagranicznej „ołenty 
. wydawniczej”. 


Pomyślny prze- 
cież, skąd się wzięła. Z uznania 
przegranej tzw. podziemnego o0- 
biegu, nielegalnej, z punktu wi- 


WACŁAW SADKOWSKI 


dzenia konstytucyjnych zasad u- 
strojowych, działalności „„pirace 
kich” ofieya wydawniczych, którę 
okazały się niezdolne ani do cze- 
rokiage rozpropagowania swych 
produktów, ani de stworzenią 
szerokiego, stałego zaplecza a4- 
torskiego dla swej działalności. 
Dałej: z uznania przegranej akcji 
zmierzającej do wylłansowania w 
świecie fali „zrewołtowanej” lite- 
rakucy polskiej, fali, która by 
zmajoryzowała przekłady i obco- 
języczne edycje z literatury pol- 
skiej. Ani ta fala nie wydala wy- 
bitniejszych, skupiających uwagę 
światowej opinii literackiej utwe- 
rów, ani światowy rynek Mterae- 
ki, przeżywający określone trud- 
ności kryzysowe, nie okazał się 
tak znów chłonny, podatny na 
przyjęcie większej ilości utwerów 
z polskiego piśmiennictwa, 


Wreszcie: Z obawy, że dotychcza- ; 


sowe metody korumpowania (dat- 
ki, paczki „koleżeńskiej pomocy” 
i zasiłki różnego rodzaju) staną 
się na dłuższą metę zbyt upoka- 
rzające i wstydliwe, aby można 
je było uznać za trwały instru- 
ment kreowania „literatury nie- 
zaieżnej” i „niezależnego” środo- 
wiska literackiego w Polsce so- 
cjadistycznej, środowieka przeciw 
temu ustrojowemu ładowi wyste- 
row anemai. 


„Oferta wydawnicza” ma nad 
tą jazmużną różne psychologiczne 


przawagi — zwłaszcza, kiedy się 
ją „podwiąże” pod tradycje Wiel- 
kiej Emigracji doby romantyz- 
mu. Człowiek słabego charakteru 


zechce uwierzyć, że iest nastąpcą . 


Mickiewicza — ale da tym sa- 


mym dowód nie tylko mianiakal- 


nej zarozumiałości, lecz także i 
kurzego wnysłu. Nie ma w hi- 
sterii takich pewtórok a już nie 
ma żadnej analogii między okre-. 
som umacniania podziału ówcze- 
sncge światła przez Święte Przy- 
naierze (na wiek cały a dziziej- 


szą GpOKĄ romstrzygnjącą © Brzy- | 


sałym kształcie calege, w giobał- 
rozpaźrywanoge 


powiniem wasseżkieś 
publicznej duiałalności i — ja 
powiada ceniony w pewnych krę 


. gach zaraz pe Reaganie Franz Jo- 


seł Strauss — wyposażyć się 


granicę? 


w wiaderko t lopatke oraz udać 
do najbliższej piaskownicy. 


le oferta ta jest bardziej bo- 

dag j ze obłudna i w awej 

istocie upokarzająca niż pacz- 
ki me znoszonymi futerckami nad- 
syłane do Związku Literatów 
oraz czeki od bezimiennych wiet- 
bicieli nieuznanych przecież w 
świecie talentów. Ktokolwiek zna 
— zróżnicowaną przecież, nie tył- 
be niejednolitą, ale wręcz wew- 
nętrznie skłóconą i rozdartą Po- 
lonię — ten wie, że nie stanowi 
ona, nigdy nie stanowiła, i sta- 
nowić nie będzie żadnego środo- 
wiska odbiorczego dla twórczości 
literackiej; nie można by więc 
nawet marzyć o zasłąpieniu nią 
krajowego środowiska odbiorcze- 
go, nawet gdyby komuś przyszło 
de głowy spisać to środowisko 
krajowe „na straty”. Książki tam 
wydawane nie będą przecież, ze 
względów zrozumiałych, trafiały 
do kraju —a tam po prostu nikt 
ich nie będzie kupował. Kaleczą- 
cy polszczyznę — zresztą „ubogą 
z domu” — lektorzy obcojęzycz- 
nych rozgłośni będą odczytywal 
fragmenty książek, ' wiersze, a 
może nawet subtelne eseje w 
przerwach między „czarną propa- 
gandą” antysocjalistyczną, wśród 
gwizdów i trzasków radiowej fo- 
nii. Unicestwi te w  zalążku 
wszełką Szansę kulturotwórczego 


oddziaływania utworu literackie- 


- nikoma, 
„kiej i życia 


go, wprzęgnie twórczość literacką 
nie w służbę już nawet ale w po- 
sługi, których polityczna doraż- 
ność i brutalność bije wszelkie 
rekordy utylitarnego wpokarzania 
literatury, przypisywane zwycza- 
jówe „soc-realizmowi” z wcze- 


- smych lat pięćdziesiątych. 


Powinienem w tym miejsen na- 
pisać, że jestem e literaturę peł- 
ską spokojny — ba w istocie jo- 
stem, wiem,że nie tylke jej trnon, 
ale  przygniaąłająca większość 
pisarzy polskich różnego lotu, 
różnych erieatacjh | skali talcen- 
tów, nię da się skupować na 
pęczki, żę mie wyobraża zobie og- 
zyastoncji bwórczej innej aż wras 
x ozyżelażkiem, ze społeczońst- 
wem, we wspólnych z mim na- 
dziejach i kroskach, zwycięstwach 
i zawędach. 

Aię wiem też, że pewna liczba 
łudzi e słabych charakterach i 
cehorobliwych ambicjach, o umy- 


słach zaćmionych emocjami (któ- 


re są przecież paliwem dla wy- 
obrażni twórczej — ale nie tyłko, 
niestety, dla niej), ulegnie, uwie- 
rzy, zamknie oczy, wda się w tę 
„przygodę” bez wyjścia i bez 3en- 
su. Od dawna odnoszę wrażenie, 
że talenty tych ludzi (różnej 
zresztą rangi) nia znajdują 
wsparcia w ich ogólnej życiowej 
dojrzałości, by już nie mówić 


"e świadomości czy odpowiedział- 


ności politycznej. I żań ma tych 
talentów właśnie. W zdrowej, nie 
rozdartej tak dramatycznymi kon- 
fhkktami sytuacji miałyby one 
szansę rozwijać się harmonżjnie, 
ku społecznemu pożytkowi, wzbo- 
gacać kulturę narodową. Kiedy 
na wstępie tych uwag określiłem 
owo niebezpieczeństwo wyprowa- 
dzenia polskiej twórczości lite- 
rackiej za granicę jako wręcz sa- 
mobó jcze, myślałem o tych wła- 
śnie stratach, które poniesiemy, 
które już ponosimy. Niestety, nie 
uważam polskiej literatury za tak 
bogatą, tak silną i wspaniałą by 
takie straty jej nie zubożały. Bo- 
leję nad nimi szczerze. 


O2 jeduak uczynić wy- 
pada krytyce partyjnej, pac- 
tyjnej owinii literackiej u 
tyaa zagrożeniem? Otwierać na 


. Bie ecy, uświadamiać je wozy- 


stkima — twórcom i  cuyteł- 
rozwijać | wzbogacać 
kultury  Hterae- 
litorackiege, toa 
kształt twórczości, który twe- 
rzy i tworzyć się będzie wśród 
nas, poprze NAS, ZA SpDraWĄ MAG 
wszystkich — w otwartej, uczeł- 
wej pracy i-walce idei, postaw, 
orientacji. Tylko w ten sposób 


ten ksztalt 


powstać może żywa polska Hite-- 


rażura, i to jest nasz współny, 
najważniejszy obowiązek. Ałe 
wypada nam także minimalise- 
wać straty, przywracać naszej 
kułturze narodowej wszystke, 060 
się z nią epizodycznie rosminęłe, 
otwierać drogę każdej parze ludz- 
kich oczu, która dojrzy scas teo- 
czącej się walki, i uszanować każ- 


dy wytwór pisarskiej wyobrażni 


i wrażliwości, przedstawicny na- 
szemu społeczeństwu ku współ- 
nemu, choćby kłopoźliwemu prze- 
myślemiu i przetrawieniu. Im ile- 
piej będziemy w praktyce pojme- 
wali szczególne zasady istnienia i 
funkcjonowania literatury w na- 
szym życiu, (ym szybciej i s mniej- 
szymej stratami upora się polskie 
piśmiennictwe s najbardziej może 
perfidnym zagrożeniem, jakie fal- 


deda czój 


m m Z, Wt 
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Nie ma 
obojętnych 


WOJCIECH JURCZAK 


Od powstania w 1951 roku w Gorzowie Wielkopolskim Zaklodów 
Włókien Chemicznych „Chemitex- Stilon” datuje się historia wielke- 
przemysłowej klasy robotniczej w tym rejonie Polski. Niezapomnia- 


ny dla wielu tutaj rok... 


Większość pierwszych robotników 
od lat korzysta z emerytur. Miłodai, 
a tych w „Stilonie” większość, w 
nie znają początków. Nie- 

którzy zzymają się. gdy im przypo- 

minać historię fabryki. mówią, że 
żyją w dniu dzisiejszym i dniem 

daisiejszym. Chcą, żeby było im 

lepiej niż dziadkom i -rcdzicom. 

Słusznie, niewielu jednak młodych 

potrafi łączyć pragnienie lepszych 

warunków życia z jakością swojej 
pracy. | 

W ciągu minionego roku zaloga 
„Stilonu” zmniejszyła się o trzy ty- 
siące ludzi. Większość, która się 
zwolniła. to młode matki. Otrzymują 
zasiłek wychowawczy. Bvć mdże 
wiócą do pracy, a być może nie, 
gdyż w Gorzowie uważają. iż praca 
w „Stilonie” jest wyjątkowe ciężka 
— w niektórych wydziałach i zakła- 
dach nawet szkodliwą dla zdrowia. 
Na dokładkę zdaniem innych 
— nie rekompensują jej wyższe za- 
robki ani też dość dobre warunki 
socjalne. gwarantowane przez fabry- 
kę każdemu bez względu na rodzaj 
pracy j stanowisko. 

„Stilon” należy do tych nielicz- 
nych zakładów produkcyjnych w 
Polsce, w których każdy robotnik 
otrzymuje każdego dnia wydruk 
komputerowy i wedle komputero- 
wych decyzji wykonuje wszelkie 
czynności. Łącznie z przerwą na pa- 
pierosa. Narzuca to ścisłą dyscyplinę, 
która nie ogranicza się do odbicia 
przy wejściu do fabryki karty ze- 
garowej. Dyscyplinę pracy dyktuje 
jednak nie tyle komputer, ile proces 
technologiczny zakładu. 

Zakres wytwarzanych wyrobów 
chemicznych jest duży. Mieści się 

4 między stilonową przedzą a taśmą 
magnetyczną do nagrań magnetofo- 


nowych. + 
Ludzie w  .„Stilonie” niechętnie 
wspominają okres .szalejącej de- 


mokracji” 1980:81, która w Gorzowie 
prowadziła prosto do anarchii. Nigdy 


jednak nie doszło do przerwania 
produkcji. Podczas strajku w dńiach 


13 i 14 grudnia 1981 roku grupa eks-- 


tremistów z b. „Solidarności” groziła 
wysadzeniem zbiorników z wodorem. 
To terrorystyczne wyzwanie podzia- 
łało na załogę otrzeźwiająco. Nie 


"oznacza to jednak, że ludzie ze „Sti- 


jonu” stali się nagle otwarci, że 
zwrócili się. ku partii. 

— Teraz — powiada sekretarz KZ 
Jerzy Rodak — trzeba budzić ludzi. 
Mam -przede wszystkim na tinyśli 
partyjnych. Wielu jeszcze draermie. 
Wyczekują na kaś wydarzeń. 


Budzenie ludzi te przede. wszyst- 
kim zapewnienie im współdecydują- 
cego udziału w życiu zakładu. 

W styczniu br. Komitet Zakładeo- 
wy partii w „Stilonie” opublikował 
„stanowisko w kwestii samorządu 
pracowniczego”. W tym czasie dali 
o sobie znać przeciwnicy polityczni 
w zakładzie. Na krótko przed wy- 
borami .Stilon” zarzucono prymi- 
tywnymi kłamliwymi ulotkami. Ale 
nawoływanie de bojkotu wyborów 
do samorządu spaliłe na panewce. 


— Wystąpił u nas czynnik. który 
przyczynił się do zachwiania równo- 
wagi w produkcji — tłumaczy mi to- 
warzysz Józef Jankewski. członek 
egzekutywy KZ. — Chodzi o to. że 
„Stilonowi” brakuje rąk do pracy 
i można by temu zapobiec, gdyby nie 
różne ograniczenia. Namawialiśmy 
młode kobiety korzystające z zasił- 
ków wychowawczych, by przyszły do 
pracy na ćwierć etatu, by doro- 
biły do zasiłku. Apel nie pozostał bez 
echa. Sporo kobiet przyszło. I co? 
Zaczęto jm odbierać zasiłki, bo oka- 
zało się, że zarabiały ponad dozwo- 
łoną wysokość... 

Budzenie ludzi to także ich udział 
w tworzeniu nowego związku zawo- 
dowego. Należy do niego w ..Stilo- 
nie” około tysiąca pracowników. 
Charakterystyczne: związek tworzyli 


„Stiłowowi* brakuje rąk do pracy 


Fot CAP 


bcaparóyjni | eni stanowią w min 
większeść. 

Zdaniem wielu program oszczęd- 
nościowy i antyinflacyjny w zakła- 
dzie stał się w znacznej mierze dzia- 
łaniem propagandowym, w mniej- 
szym stopniu przy jego opracowy- 
waniu zadbano o to, by do programu 
włączyć poczynania realne. Tę spra- 
wę podejmowano na zebraniach 
OOP i POP. 

Otóż znowu etwiera się połe dła 
rebetniczej gospodarności, treski © 
oewój zakład pracy i jege wizytówkę 
w postaci właścówej jakości wyre- 
bów. 

W zakładzie depolanu odbyło się 
zebranie POP. Robotnicy mieli za- 


strzeźenia do pracy wydziału remeon- 


towego. Jakość remontów nie była 
najwyższa, w dodatku remonty nie 
odbywały się w terminie. Mówiji 
© tym partyjni i bezpartyjni. Re- 
montowcy przyznali się do błędów, 


aaczęfi dotrzymywać przewidzianych 
terminów Nikt przy tym nie twier- 
dzi, źe to partia całą sprawę zalat- 
wiła. Owszem, partia kwestię re- 
montów podjęła, ale wszystko zmie- 
miło się za sprawą samych ludzi. 
Sianisław Tomaszkiewicz, I sekra- 
tarz Komitetu Miejskiego w Gorzo- 
wie Wielkopolskim, który jest czę- 
stym gościem w wydzialach „Stilo- 
nu”, mówi, że organizacja partyjna 
tego zakładu przyjęła mądrą prak- 
tykę posuwania się małymi krokami 
do przodu. Czasem jest to rozwią- 


"zanie jakiegoś probiłemu zocjałnego 


Juvub załatwienie jakiejć jednostkowej 
ludzkiej pretensji, a często — spra- 
wa © wymiarze  ogólnozakiado- 
wym. | 
Imadaie w „Stilonie” mogą się jesa- 
cze przyglądać nieufnie, nawet bo- 


czyć, ale gdy przychodzi do stawia- 


nia na szali robotniczych ambicji, te 
arie ma obojętnych... 


Ucieczka 
do przodu... 


ROMAN HRYCIUK 


Towarzysz Wojciech Jaruzelski na 
konferencji PZPR w Katowicach 
stwierdził m.in.: „Przed trudnośócia- 
mał gespodarczymi kraju jedynie ra- 
cjenalna jest „ucieczka do przedu” 
— w wyższą wydajność i surową 
oszczędność, w postęp naukowe- 
-techn'czny, w dyscyplinę pracy, 
w aktywność społeczną”. Doświad- 
czenia cotychczasowego etapu prace 
nad programami antyinflacyjnymi i 
oszczędcościowymi w woj. olsztyń- 
skim w pełni potwierdzają możliwo- 
ści „ucieczki do przodu”. 

W marcu br. główne założenia obu 
programów zostały szeroko  na- 
Śświetwone na naradzie I sekretarzy 
instancji podstawowych i kierowni- 
ków ROPP. W dniu 22 marca Eg- 
zakutywa KW powołała zespół wo- 
jewódzki a 23 marca został przyjęty 
plan działań  informacvino-propa- 
gandowych. Nastepnego dnia obsa- 
dowała Komisja Ekonomiczna KW. 

Ważną rolę w upowszechnianiu 
dążeń antyinflacyinych i oszczędno- 
ściowych odegrała narada  woje- 
wódzaa aktywu robotniczego i kadr 
kierowniczych w dniu 6 kwietnia 
z udziałem zarówno członków partii, 
jak i bezpartyjnych. W pierwszej 
połowie kwietnia zapoczątkowano 
zebrania partyjne oraz narady go- 
spodarcze w  przedsiębiorstwach, 
które inicjowały prace nad zakłado- 
wymi programami. Od 1 kwietnia br. 


" 


zostały zaczęte odpowiednie prace | 


w urzędach terenowych i radach na- 
rodowych. 


W kwietniu i w sićżwincj połowie 
maja w woj. olsztyńskim odbyło się 
ozó.em ponad 500 zebrań partyj- 
nych poświęconych różnym aspek- 
tom programów antyinfiacyjnege i 
eszczędnościowege. Zebrania takie 
odbywają się nadal. O ile wcześ- 
niejsze miały charakter inicjujący, 
to obecne kontrolnv. Towarzy- 
sze interesują się rezultatami prac 
wykonanych w  przedsiębiorstwach 
i zakładach. treścią już zatwierdzo- 
nych programów lub przygotowa- 
nych do rozpatrzenia przez rady 
pracownicze. Wyniki prac nad za- 
kładowymi i terenowymi progra- 


mami rozpatrzone zostaną na poe 
siedzeniu pienarnym KW. 


Trzeba podkreślić na wielu ze- 
braniach cenny głos przedstawicieii 
banków. Zdarzało się jednak, że za- 
kłady pracy nie były zainteresowa- 
ne ich obecnością. Dlaczego? Możną 
wnioskować, że kadra kierownicz 
nie zawsze chciała ujawnić swoję 
możliwości i rezerwy. 

Zióżnicowane było za:nteresowae 
nie zrzeszeń ji organów  założyciel- 
skich. Bardzo często pomogły one 
przedsiębiorstwom przez ta że nie 
przeszkadzały w prowadzonych pra- 
cach Tam, gdzie takie zapotrzebo- 
wanie było przez przedsiębiorstwa 
wyrażone, organa założycielskie wy- 
kazały oczekiwaną aktywność. 

Programy zakładowe pod wzglę- 
dem formy i treści są różne. W jed- 
nym dominują elementv oszcządza- 
nia, w innych stawia się na wzrost 
i poprawę jakości produkcji. W nie- 
których podjęto, aczkolwiek wciąż 


„nieśmiało, próby poprawy struktury 


zatrudnienia. 

Na tle bardzo starannie przygcto- 
wanych programów wyjątkowo nie- 
korzystnie prezentują się. na szczęście 
nieliczne, programy aktualne na każ- 
dą ckazję. Zapisano w nich wiele 
hasel: „obniżać koszty”, „podncsić 
jakość produkcji”, „poprawiać efek- 


'"tywność”, „podnosić wydajność pra- 


cy”, „oszczędzać” itd. Zapomniane 
6 konkretnych efektac: 
takie progsamy powinny Dyć potrak- 


%owane podobnie. jak uzyskanie ocen 


negatywnych z testów na temat re- 
formy gospodarczej. 

© wszystkim ostalecznie rosetruy- 
ga praktyka. Jej ulepszanie przy- 
świeca wszelkim inicjatywom inspó- 
rowanym przez PZPR w woj. 
clsztyńskim. Odnosi się to szczegól- 
nie do tak doniosłego frontu poli- 
tycznego, jak front gospodarczy. 


Reman Hryciuk jest kierewni- 
kiem Wydziału Speleczno-Eko- , 


uomiczacge KW PZPR w Ot- 
sałżymie 


. 


Dlatege 


Jedną z podstawowych dróg do uzyskania samowysłarczalności 


żywnościowej kraju jest, w pierwszej kolejności, 
stych rezerw tkwiących w rolnictwie, 


wykorzystanie pro- 
a wyrażających się zróżnico- 


"wanym poziomem produkcji w podobnych warsztatach tak w skali 


województw, gmin, wsi jak i poszczególnych 


gospodarsiw. Podej- 


mowane są w tym względzie liczne inicjatywy. 


Np. w województwie lubelskim ze- 
społy specjalistów przeprowadziły 
rozmowy z właścicielami  gospo- 


darstw zaniedbanych celem ustale- ; 


nia środków niezbędnej dla nich po- 
mocy jak i zmobilizowania samych 
rolników do zwiększenia przez nich 
poziomu produkcji. W województwie 
siedleckim przeprowadzono rozmo- 
-wy z rolnikami na rzecz przekonania 
ich o potrzebie ograniczenia wyprze- 
daży materiału hodowlanego. W każ- 
dej wsi w tym województwie prze- 
prowadzono szkolenie rolników na 
temat możliwości zwiększenia e pro- 
dukcji pasz własnych. 

W trosce © rozwój hodowli Wo- 
jewódzki Zakład Weterynarii w 
Kielcach przeznaczył 2 min zł z wła- 
snych środków budżetowych na bez- 
płatny program apieki weterynaryj- 
mej nad trzedą w gospodarce indy- 
widualne j. Działalnością  profilak- 
tyczną w tym województwie obję- 


w których przeważają gleby zskwa- 
szone mają  szczególue zuaczenie 
w walce © wyższe plony, a tym sa- 
mym ©0 lepsze wykoczysłania zie- 
mi. 

Obecny stan melioracji i poziom 
zaopatrzenia wsi w wodę budzić 
musi glęboki niepokój. Od kilku lat 
nie osiągamy postępu, a nawet nie 
unikamy procesu starzenia się wy- 
budowanych wcześniej urządzeń me- 
lioracyjnych. Do czego to może deo- 
doj dobitnie ukazuje rejon 

uław. Podejmowane są (choć czę- 
sto z dużymi oporami) działania ma- 
jące na eelu zwiększenie udziału rol- 
nictwa w ogólnych nakładach inwe- 
stycyjnych województwa. Stąd np. 
w województwie chełmskim zakłada 


„się, że udział ten wynosić będzie 
w najbliższych latach około 50 proc. 


a w województwie keszałińskim 38 
proe. Istotnym elementem w zakre- 
sie poprawy tej sytuacji może być 


"nie. 
istotny wpływ na poziom produk - 
'eji rolnej mieć będzie poziom zao- 


—_ 


działania eliminujące braki w zakre- 
sie dostaw Go magazynu tych towa- 
rów, których w województwie jest 
pod dostatkiem. Dotyczy to m.in. na- 
wczów mineralnych, nasion, wapna 
nawozżowego, itp. 

Organizacje partyjne SKR min. 
w województwie słupskim podjęły 
dyskusję nad uzyskaniem pelnej 
sprawności sprzętu usługowego w 
trudnych warunkach niepełnego za- 
opatrzenia w części zamienne. 0gU- 
m'enia i akumulatory. Załogi dysku- 
tują nad sposobem poprawy organi- 
zacji Oraz systemu zamawiania 
usług. 

Podobnych do powyższych jak i 
ianych spraw, których rozwiązanie 
Czy udoskonalenie dobrze służyć bę- 
dzie produkcji rolnej, występuje 


wiele w każdym województwie. Ich 


podjęcie zależy od inicjatywy i za- 
angażowania poszczególnych środo- 
wisk w Czym: członkowie partii, lu- 
dowy i działacze samorządowi muszą 
dać przykiad pozytywnego działania. 
Dzieje się tak coraz częściej — rzecz 
w tym by działo się to powszech- 


patrzenia rolnictwa w przemysłowe 
środki predukcji. Wiele instanch 
i organizacji partyjnych podjęte 3z0- 


Jak realizowana jest uchwała XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. 


_ POTRZEBNA JEST INICJATYWĄ 


tych 


Ż5 tys. sztuk macior r 
indy widuałnych. 
Istotny wpływ na wzrost produk- 
eji rołnej ma działanie na rzecz po- 
prawy struktury agrarnej. Szczegól- 
ne znaczenie ma tu racjonalny obrót 
ziemią i udzielanie pomocy rolnikom, 
zwłaszcza mlodym, przejmującym i 


zostanie w bieżącym roku około 
gospodarstw 


powiększającym gospodarstwa. Jest. 
to zadanie długofalowe. Ale na przy- 


kład z inicjatywy KK PZPR przy 
współudziale Akademii Rolniczej i 
Krakowskiego Biura Geodezji i Te- 
renów Rolnych zorganizowano ogól- 
nopolską sesję nt. „Scaleń gruntów 
w oparciu © przykłady komplekso- 
wej komasacji na terenach gminy 
„Zabierzów ”. której dorobek wyko- 
rzystany zostanie praktycznej 
dzialalności. ! 
Pozytywnie ocenić należy działa- 
nia podjęte w województwie często- 
chowskim, gdzie wypracowano kon- 
cepcje zagospodarowania nie wy- 
korzystanych obiektów rolniczych 
na cele produkcji pasz dla 
trzody, drobiu, ryb. Technologie zo- 
staly opracowane przy udziale Wo- 
jewódzkiego Ośrodka Postępu Rol- 
niczego i bazują na surowcach od- 
padowych takich jak serwatka, 
tłuszcze techniczne. Dokładną ana- 
fzę wykorzystania stanowisk i obie- 
któw jnwentarskich dokonano także 
w województwie radomskim, opra- 
oowując na jej podstawie kierunki 
działań w celu ich racjonalnego wy- 
korzystania. ! 


Podjęto szeroki program na rzecz 
kompleksowego zwiększania wapno- 
wania gleb. W szęregu województw 
rozszerzono wykorzystanie miejsco- 
wych zasobów wapna. Wymownym 
przykładem takiego działania jest 
województwo tarnobrzeskie, w któ- 
rym uruchomiono zakład produkcji 
wapna z zasobów w Łynkowie. Dzia- 
łania te w warunkach naszego kraju, 


STANISŁAW WITTEK 


realizacja Uchwały Plenam dotyczą- 
ca zamówień rządowych na melio- 
rację i zaopatrzenie wsi w wodę. 
Wiele» uwagi i miejsca w swojej 
działalności po XI Plenum instancje 
i organizacje partyjne poświęcały 
problemowi rozwoju samorządu rol- 


niczego i spółdzielczego. W niektó- 


rych województwach spośród rad- 
nych członków partii działających 
w radach nadzorczych powołano ze- 
społy partyjne, z którymi organizuje 
się systematyczne spotkania poświę- 
cone bieżącej informacji politycznej 
1 realizacji zadań gospodarczych, 


„Prawo spółdzielcze wyraźnie zakty- 


wizowało działalność samorządu 
spółdzielczego. Wiąże się to bezpo- 
średnio z poprawą poziomu i jakości 
obsługi rolników na co jest wiele 


uwag krytycznych ze strony miesz- 


kańców wsi. Wymowny wyraz ist- 
niejącego stanu daly odbyte zebrania 
wiejskie. 

Stąd też instancje i organizacje 


„partyjne zanicjowały wiele działań 


na rzecz poprawy zaopatrzenia i ob- 
sługi rolnictwa. Sprawy te były 
przedmiotem oddzielnych narad z 
aktywem spółdzielczości wiejskiej i 
kółek rolniczych m.in. w wojewódz- 
twie białostockim, nowosądeckim, o- 
strelęckim, poznańskim. W woje- 
wództwie chełmskim gminne spół- 
dzielnie „SCh” organizują wiasne 
brygady do kompleksowego nawoże- 
nia i wapnowania oraz 3 własne 
warsztaty serwisowe do napraw 
ciągników gospodarstw indywidual- 
nych. W województwie wrocławskim 


przeprowadzono kontrole GS „SCh” 


i oddziałów „CN” pod kątem zao- 


patrzenia rolnictwa w środki pro- 


dukcji W wyniku kontroli podjęte 


reg cennych iaicjatyw w celu uru-- 


chomienia dodatkowej produkcji dla 
rolnictwa i rynku wiejskiego zarów- 
ne w zakładach przemysłu klucze- 
wege jak i terenowego. Organizowa- 
no także narady partyjno-gospodar- 
cze z przedstawicielami zakładów 
produkujących la rolnictwa lub 
mających możliwości podjęcia takiej 
produkcji. 

W efekcie tych działań. z inicja- 
tywy instancji i organizacji partyj- 
nych, wiele zakładów „szczególnie 
drobnych podjęło produkcję  po- 


trzebnych rolnictwu środków tech- - 


nicznych. W województwie rzeszow- 
skim POM, SKR-y podjęły się wy- 
produkowania w roku bieżącym dla 
potrzeb rolników miin. 950 sztuk 
pługów ciągnikowych, 1600 kultywa- 
torów, 900 sztuk przetrząsaczy wid- 
łowych i przestrząsaczo-zgrabiarek, 
10 tys. sztuk wentylatorów do su- 
szenia siana, 200 ostrząsaczy do po- 
rzeczek, 15,5 tys. sztuk wideł. W 
województwie ciechanowskim POM 
w Pułtusku zwiększył trzykrotnie 
produkcję części zamiennych do ko- 
parek elewatorowych (z 34 mln zł 
w ub.r. do 100 mln w roku bieżą- 
cym) W województwie skierniewi- 
ckim Zakład Urządzeń Odiewniczych 
„FUMOS” podjął produkcję kombaj- 
nu do zbioru kamieni z pól, a SKR-y 
produkcję przyczep jednoosiowych i 
regenerację opon do przyczep. 

To tylko niektóre przykłady pod- 
jętych działań. Chodzi o ich upo w- 
szechnienie, a przez to i wyzwolenie 
inicjatyw, tam gdzie istnieją ku 
temu warunki. 

Za tymi i podobnymi przykładami 


kryją się setki i tysiące zaangażo- 
wanych postaw członków PZPR, 


ZSL i bezpartyjnych. Jest te doro- 


bek dotychczasowej pracy politycz- 
nej, do której impuls dały wspólne 
obrady centralnych instancji PZPR 


| 
Od lat uważa się, ie Nowy 
Dwór Gdański jest stolicą Żu- 
ław. Ośmiotysięczne miasteczko 
położone jest w samym środku 
wielkiej żuławskiej _ depresji, 
mniej więcej w połowie drogi, 
między Gdańskiem i Elblągiem. 
Szczerze mówiąc owa „stołecz- 
na” nobilitacja Nowego Dworu 
była kiedyś deklarowana na 


wyrost. 

Dopiero w latach siedemdziesią- 
tych Nowy Dwór awansował cywi- 
lizacyjnie. Jest to dzisiaj czyste, za- 
dbane miasteczko z nowymi osied- 
lami mieszkaniowymi i 
dzielnicą 
„dziewiętnastowiecznych” © 
mków. 


deo- 


W Nowym Dworze wszystkie in- 


stylucje i zakłady są zależne od rol- 
nictwa, które określa gospodarke 
gminy i miasta. Co najbardziej in- 
teresujące, wytworzył się tu z bie- 
giem lat rodzaj lokalnego pałciotyz- 
mu, pomagającego żyć i pracow ać 
w tym miasteczku. | 

W iceprzewodniczącym miejscow e- 
80 PRON jest Edward Biegański. 
Rześki staruszek, którego biografia 
mogłaby być tematem przygodowej 
książki, powiada, że wstąpił „na sta- 
re lata do PRON bo partii trzeba 
pomóc”. Kiedy się ma prawie 80 lat. 
nie jest to deklaracja obliczona na 
poklask. Prezesa PRON Wiesława 
Styezyńskiego nie zastałem, czego 
nie mogę odżałować, . interesujące 
bowiem byłoby poznać motywy po- 
czynania tefo człowieka, kiedyś 
przecież bardzo zaangażowanego w 
miejscowej „Solidarności. - Obaj 
działacze są bezpartyjni, ałe Edwar- 
da Biegańskiego spotkałem w Koe- 
mitecie Miasta i Gminy. i 

Sekretarzem KMiG jest 42-leini 
Jan Kuchnowski, który w kwietniu 
198ł roku z miejscowego „Ruchu” 
przeszedł na partyjną funkcję. Ma 


w sobie sporo z pedagoga, swego 
„właściwego zawodu. Jest ZTÓWNOW A 


żony, rzadko podnosi głos, a jest w 
głos i wtedy raczej perswadu jący, 
niż żądający. | 

Biegański i Kuchnowski należą do 
różnych pokoleń, a .jednak znakomi - 
cie się rozumieją i współpracują. Po- 
wiada Biegański, że przez minione 
lata raczej nie przychodził de Ko- 
matetu, teraz dopiero traktu je KMiG 
jako ośrodek działań 


nosi się wrażenie. że tutejszy komi- 
tet jakby poszerzył rąg swoich za- 


interesowań. - | 

Właściwie do Nowego Dworu 
sprowadziła mnie ciekawość, jak 
miejscowa instancja partyjna u- 


czestniczy w rozwoju rolnichwa, co 


robi, by mocno podupadie Żuławy 
stały się spichlerzem Polski Północ- 
nej. | 


Tow. Jan Kuchnowski nie jest rol- 
nikiem. A jednak trafiłem chyba na 
sekretarskiego „konika” pytaniem o 


„rolne zainteresowania instancji. 


Komitet partyjny jest motorem 
różnych poczynań żuławskiego rol- 
nictwa. Tu rodzą się bardzo intere- 
Sujące inicjatywy przeciwstawiające 
się marazmowi i nieudolności nie- 
których instytucji, które powinny 
pracować dla rolnictwa, a z różnych 
względów tego nie czynią. 

Przyszłość żuławskiego rolnictwa ? 
Tow. Jan  Kuchnowski jednym 
tchem wymienia: melioracja oraz 
stan dróg, zwłaszcza polnych, umoż- 
liwiających na rozmokłych. gruntach 
Żuław dojazd maszyn i wywiezienie 
plonów. Niestety bowiem, mimo 
uchwał władz centrainych w latach 
minionych, w tych dziedzinach go- 
spodarki nie zrobiono albo nie, ałbo 
też bardzo niewiele i stan ten trwa 
nadal. A władze. partyjne Nowego 
Dworu nie ustawały w staraniach. 

Co więc postanowiła instancja ? 


kolorow a 
zbudowanych. z drewna 


politycznych 
i społecznych. I chyba ma rację. Od-' 


m - 


l 


y 
j 
h 


b 


| 
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— Zwezygnowałiśmy z gminnego 
związku apółek wodnych — powiada 
sekretarz — na rzecz spółek wiej- 
skich. Pe prostu rolnicy wykazują 
więkzae zainteresowanie sprawami 
mediosacji, pracują lepiej i szybciej. 
Semi doszli do wniosku, że dotych- 


czasowe opodatkowanie z hektara na 


je z 300—400 złotych z hektara do 
10600 złotych. W zakładach rolnych 
"PGR zać, zgodnie z dobrymi do- 
świaciczeniemć sprzed lai. powołano 


| uełiorację jest za niskie i podnieśli 


| Aion „EA 


Inook 3, p w 


1 Żulawy — zbiór siana 


grupy pracujące wyłącznie przy me- 
Chodzi © wzrost płonów. Kiedyś 
zbierano z tej najżyźniejszej w Pol- 

„ ce ziemi nawet 50 kwintaji z hek- 
tara Wskutek zaniedbań melioracyj- 
Aych plony apadły w ubiegłym roku 

do 28 kwintali. Musimy — wyjaśniał? 
"sekretarz — jeszcze w tym roku 8po- 
wodować wzrost plonów do co naj- 
mniej 30 kwintali m.in. przez popra- 
wienie stosunków wodnych. Szanse 

3ą To, co zrobiono w gminie Nowy 

+: Dwór. obniżyło znacznie koszty re- 
Rowacji sieci melioracyjnej. Po pro- 

słu mniej dyrektorów i sekretarek 

a więcej realnej roboty. Z tym wiąże 

stę — kontynuował towarzysz Kuch- 
Rowski — sprawa hodowli. ściślej 
obór : miecznych. Niestety, egzystują 

Ra lej ziemi gospodarstwa otrzymu- 

Re od krowy załedwie 2200 litrów 

t  mieka, stoją puste obory, bo brakuje 
ż 


Sekretarz nie jest powtarzam, rol- 
nikiem. Znakomicie jednak opańo- 
wał trudną sztukę realizowania po- 
tyki rolnej, a przy tym potrafi 
swoimi koncepcjami zainteresować 
tych, którzy je potem realimją. 


WOTZE 


. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Nie siedzi w swoim budynku, lecz 
organizuje regularnie posiedzenia 
wyjazdowe Egzekutywy KMiG w 
gospodarstwach  rołnych, przedsię- 
bioestwach przemysłowych pracują- 
cych dla rolnictwa itp. Nie są to ty- 
powe nosiedzenin Biorą w nich 
udział kierownicy jednostek £0SPO- 
darczych, sekretarze, €zasem akiywi- 
ści organizacji partyjnych, a fakże 
po kilku bezpartyjnych pracown i- 
ków. Temat zawsze jeden: potrzeby 
roanictwa. 


FO A. MARCZAK 


— W stosunku do ziemi — powia- 
da sekretarz — widać wyraźnie spe- 
eyliczny sentyment żuławski To 
właśnie spowodowało, że stosunkowo 
szybko w mieście i gminie powstały 
OKON, pomyślane jako działalność. 
ludzi dobrej woli dla dobra- tej za- 
niedbanej ziemi. 

W naszej rozmowie przewijały 
się daty wydarzeń politycznych, czyli 
wspólnych posiedzeń plenarnych 
PZPR i ZSL, realizowanych o wiełe 
wcześniej, niż ustalenia o wapólnej 
polityce rolnej na szczeblu centralf" 
nym. 

Jest w gminie i mieście obecnie 
1066 ezłomków i kandydatów PZPR. 

przeważnie 
uresztą rolni, pracu w POM itp. 
Chiepów 127. Skreśloao w minie- 
mych latach 341 osób | przewaśnie 
ae środowisk  imteligemokich. Nie- 
dawne organizacja pozyskala już 17 
kandydatów — robotników. Ale już 
w PGR Gozdowa z 6 kandydatów 
POP przyjęła do partki tylko 2. Po- 
wiada sekretarz tej organizacji: o 
wszystkim decyduje stosunek do 
pracy! | | 

Jest to idea, która zyskała sobie 
prawo obywatelstwa, także w in- 


8 


stancji miejsko-eminnej. Jest w No- 
wym Dworze Gdańskim filia zakła- 
dów spółdzielczych „Renoma” z El- 
bląga. Zorganizował ją przed kilku 
Jaty długoletni prezes tej spółdzielni 
z Elbląga Antoni Wieczorek, człowiek 
— instytucja, o wielkiej ener- 
gii | pomysłowości. Oddział „Reno- 
my” — szyją tu odzież skórzaną 
i galanterię — zatrudniający ponad 
200 osób, ma zaledwie 5-osubową ©er- 
ganizację partyjną: Szef tego oddzia- 
łu tow. Henryk Krasnodąbski po- 
wiada, że z trudem udaje Sję cokal- 
wiek zdziałać na partyjnej niwie. 
Wiadomo, ciężko pracujące kobiety. 
Firma zaś rozrasta się. Antoni Wie- 
czorek postawił tu wielką, © po- 
wierzchni 1000m* halę produkcyjną, 
„w której zainstaluje się wiele ma- 
szyn, zatrudnienie zaś wzrośnie o co 
najmniej 100 kobiet. Są więc szanse 
rozwoju partyjnych szeregów. 

Sekretarz Jan Kuchnowski ma 
propozycję. — Porozmawiamy na 
miejscu z kobietami o ich prabie- 
mach. To, co w naszej mocy. załat- 
wiamy. Pójdziemy tam zresztą nie 
s8axni, lecz z towarzyszami odpowie- 
dzialnymi za handel, gospodarkę ko- 
munalną itp. To na *pewno zainte- 
resuje kobiety. A wtedy arganizacja 
party jna ruszy z miejsca. 

Budżet Nowego Dworu wynosi 
— jak mówi tow. Henryk  Sztapel, 
naczelnik UMiG — 186 milionów zło- 
tych. 70 milionów pochłania ośw iata, 
niewieie więc zostaję na pozostałe 
potrzeby. A jednak powoli instancja 
popycha nowodworski wózek na- 
przód, włączając do ruchu coraz 
szersze grupy społeczeństwa. Razem 
z ZSL. z działaczami PRON, załatwia 
się różne Sprawy. W Zespole Szkół 
Zawodowych jest to produkcja no- 
żyków do rozdrabniaczy, bardzo po- 
szukiwanych przez rolników. Innym 
razem — załatwienie własnej masar- 
ni, która powstanie w podmiejskiej 
wsi Marzęcinie w budynku mileczar- 
mi. Ale GS będzie musiała mliecza- 
rzem zbudować zlewnię mleka. Syn- 
chronizacja nieraz sprzecznych  in- 
teresów, pobudzanie aktywności 
społecznej stanowi podstawę działa- 
nia instancji partyjnej w Nowym 
Dworze 

Oczywiście, nie jest to wyłącznie 
zasługą tow. Jana Kuchnowskiego. 
Członkowie Egzekutywy, pozostali 
sekretarze nie zasypiają gruszek | 
w popiele. W dniach, w których | 
przebywałem w Nowym Dworze. 
wszyscy byli w terenie, Ni stąd, ni 
z owąd bowiem w tym mlekiem pły- 
nącym rejonie zabrakło w skiepach 
mieka. 

Pracy starczy tu dła wszystkich | 
członków instancji, akitywistów il 
bezpartyjnych sympatyków tega, 66 
dzieje się obecnie | Rocuiiecie Mia- i 
eta i Gminy. 

Chociażby mieszkania. W  spół- 
dzieiniach mieszkaniowych czeka o- 
koło 1200 rodzin. 280 złożyło podania 
do Urzędu Miasta i Gminy. Buduje 
się jeden blok patronacki o 16 
mieszkaniach, drugi jest w projek- 
cie. W przyszłym roku rozpocznie się 
budowę następnego osiedla. Naczeł- 
nik widzi wyjście z sytuacji w bu- 
downictwie jednorodzinnym. Rocz- 
nie sprzedaje się 20 działek budow- 
lanych, w programie zaś ma nastąpić 
podwojenie tej liczby. 

Tow. Henryk Sztapeł przez 10 lat 
piastował w Nowym Dworze funkcję 
l sekrelarza Komitetu Powiatowego 
PZPR. Teraz kieruje gospodarką. 
Kiedy dwa lata temu razem z ope- 
racyjną grupą terenową przygiąda- 

się funkcjonowaniu miasta i 
jego urzędu, sytuacja nie była opty- 
mistyczna. Dlatego ten urząd objął 
działaczy o dużym doświadczeniu or- » 
ganizacyjnym. Z nowym  sekreta- 
rzem KMiG tworzą dobrze uzupeł- 
niający się tandem. Zapewne nie 
wszystko jest proste. Doświadcze- 
nia byłego sekretarza KP nie zawsze 
są zbieżne z koncepcjami nowego 
sekretarza KMiG Różnice w poglą- 
dach na metody pracy niweluje jed- 
nak skutecznie patriotyzm żuławsk” 

i nadrzędny cel: dobro tej ziemi. 


moim zdaniem 
Nasz 
styl 
_ pracy 

Mówi BONIFACY WIĄCEK, 


sekretarz Komitetu 
Miejskiego FZPR w Szczecinie 


— Miejską instancję pańtyjną w 
Szczecinie powołano w toku kampa- 


nsi pr IX Nadzwyczajnym Zjaa= 
dem. j | 
„Jedną z pierwszych spraw, ta 


którą ostro się zabraliśmy, jeał in- 
formowanie członków POP o wyda 
raeniąch społeczno-politycznych. Od 
dawna było wiadomo, że informację 
<czerpane wyłącznie ze środków ma- 
sowego przekazu nie zawsze mogą 
służyć członkom partii jako argtu- 
ment w dyskusjach na tematy po- 
lityczne czy gospodarcze. - 


Szkolenie odbywa się w większości 
podstawowych organizacji. Tematy 
szkoleń członkowie partii zZaakcepto- 
wali. Wysoko taż oceniają materiały 
wydawane przez KC i KW. Pewnym 
nowum jest tworzenie w Szczecinie 
rejonów szkolenia. Po prostu łączy= 
my kilka małych POP. Towarzysze 


spotykają się na wspólnym zebraniy 


szkoleniowym. Taki system pozwala 
na lepszy dobór i właściwe wyko- 
rzystanie lektorów. W POP przy Śro- 
dowisku oświaty w szkołach i ins 
stytucjach oświatowych stworzyli 
śmy kadrę lektorską. Niektórzy to- 
warzysze najpierw niezbyt chętnie 
Qodejmęwali się tej pracy, ale już po 
pierwszych zebraniach  szkolenioe 
wych, które sami przeprowadzali, 
ząpaldi się do roboty. Dodam. że 


prawie we wszystkich środowiskach 


partyjnych Szczecina trzeba było od- 
nowić kadrę lektorską. Wieki towa- 
rzyszy zrezygnowało z funkcji lek- 


torów: czuli się zmęczeni, albo po 


prostu nie dawali sobie rady w neo- 
wych warunkach. 


"W Szczecinie spotyka słę jeszcze 
negatywną opinię o potrzebie istnie- 
nia KLM. Mówi się, że powołano ge 
„na fali” rozliczeń, dotyczących tak= 
że utartych struktur partyjnych. 
Biędne to mniemanie. Moim zda» 
niem KM wpłynął wyraźnie na in= 
tegrację środowisk partyjnych. Pra- 
cujemy inaczej niż w dawnych ko- 
mięetach dzielnicowych. Przyjęliśmy 
niektóre organizacyjne funkcje KD 
ale nasz styl pracy jest zupełnie 
inny. 


Kształtowanie świadomości to tak= 
że problematyka gospodarcza: wyja- 
śnienie trudnych spraw, jednanie łu- 
dzi dia reformy. Wiele uwagi przy- 
wiązujemy do pracy z kadrą kierow=- 
niczą przedsiębiorstw. Nie jest te 
jednak „komenderowanie”, modne w 
poprzednich okresach, lecz praca 
uńwiadamiająca. Owszem, są jeszcze 
i tacy kierownicy, którzy występują 
do załogi z takimi wnioskami: ,Mu- 
simy podnieść ceny na nasze wyvro- 
by, bo inaczej mało zarobimy”, 
Zwadczamy talkie postawy. Uważam, 
że w dziedzinie pracy z. kadrą kie- 
rewnitzą mamy jeszcze wiele do zro- 
bienia. | 

| __ Notował 
WOKIECH JURCZAK 
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Moja rozmówczyni mówi o tym 
wszystkim niby spokojnie, ale prze- 
€»v temu spalany nerwowo papieros. 
Nazywa się Miresława Hoerech od lat 
uczy w jednej z najlepszych szkół 
Lublina — Liceum Ogólnokształcą- 
eym im. Staszica. Gdy w roku ub. 
jej koleżanke — Alicję Grenczew- 
ską, pełniącą m.in. funkcję sekreta- 
cza POP przy Liceum, rada peda- 
gogiczna wybrała jednogłośnie dy- 
rektorką szkoły — sekretarzem or- 
gGanizacji partyjnej na miejsce Gron- 
ezewskiej została właśnie Horocho- 
wa. Pamiętam ją jeszcze z niesław= 
nego strajku w lubelskiej oświacie 
jesienią 1981 r. ówczesny dyrektor 
„Staszica” — wow. Wiesław Piasecki 
ecvynił wszystko, aby strajk nie objął 
młodzieży, aby program zajęć był 
w pełni realizowany. Na jednym ze 
bpotkań z nauczycielami tej szkoły 
usłyszałem wtedy jednoznaczne 
stwierdzenie Horochowej: — straj- 
kować możemy po lekcjach, jak 
młodzież pójdzie do domów. 

Siedzimy w gabinecie dyrektorki. 
Gronczewskiej nie ma bo uczestni- 
czy w ustnych egzaminach matural- 
nych. Horochowa też nie bardzo za- 


dowolona z tej wizyty i rozmowy, 


bo cały czas wraca myślą do dziecka, 
które też dzisiaj zdaje w „Staszicu” 
maturę. — Dużo młodzieży dopu- 
ściliscie do egzaminów? 

— 203 osoby. Pisemne pdszły do- 
brze. Z ustnymi też mlodzieź radzi 
sobie nieżle. Jak co roku zresztą 90 
proc. naszych maturzystów startuje 
aa studia i tylko jednostki się nie 
dostają. To jest dobra szkoła. 


|  Mącić, judzić, oczerniać... 


Mirosława Horoch nie jest byna)- 
mniej jedynym w Lublinie pedago- 
giem otrzymującym listy pełne in- 
wektyvw i pogróżek. W mieście tym 
nadal w oświacie nie ma spokoju, 
„czuwa” nad tym agresywne, nie 
przebierające w środkach podziemie 
byłej „Solidarności” nauczycielskiej 
łub osoby podszywające się pod ten 
związek. Wydawany nielegalnie 
„biuletyn pracowników oświaty i 
wychowania”, rozsyłane listy, a na- 
wet „wyroki śmierci” stawiają sobie 
jeden cel: mącić, judzić, zastraszać, 
eczerniać rzesze aktywnych pedago- 
gów, starać się ich izolować w śro- 
dowisku. W  „biuietynie” ukazują 
się np. listy nauczycieli, a przy na- 
zwiskach najbardziej wymyślne epi- 

Są także nocne tełefony do ..ko- 
latorantów” pełne gróżb i ordynar- 
nych epitetów. mnożą się listv z 
„avrokami śmierci", przed I majem 
br. niektórzy dyrektorzy szkół i na- 
uczyciele otrzymali specjalne anoni- 
mov: „pamiętaj, że wkrótce możesz 
stanąć oko w oko ze spoleczeńst- 
wcm, które rozliczy cię ze wszyst- 
kich czynów i postępków. rejestru- 
jemv i nadal będziemy rejestrować 
wszelkie próby 
dla pcparcia totalitaryzmu komuni- 
stycz::ego...” j 

Podziemie w swojej 
atakuje każdego: kto myśli i dziaia 
inaczej niż autorzy „biuletynu” i 
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Najpierw wymieniono mnie w biuletynie podziemnej „Soli- 
_. darności” jako „sługusa reżimu” it „kolaborantkę”, a- potem 
otrzymałam specjalny list. Brudny, 
_ inwektyw, a do niego załączono sto „jaruzelów” jako „za- 
liczkę za wysługiwanie się generałom i mącenie dzieciom 
| w głowach tak, jak sobie życzą komuniści”. Mam gdzieś w 
/ domu ten list, z malunkami „jaruzeli”. Niech leży. Kiedyś 
_ będę go pokazywała wnukom, aby wiedzieli, że były w Pol- 
_ sce takie czasy, kiedy nauczycielom grożono za to, że sta- 
- rali się jak najlepiej wypełniać swój zawód. Teraz mówię 
'0 tym spokojnie, jednak tego rodzaju listy denerwują t nie 
wiem czy u każdego, kto je otrzymuje pozostają bez echa? 


nacisku t szantażu. 


nienawiści 


paszkwilancki, pełen 


£ 
Bus mda PLA ERIC BO” zad) a: © Jai Fa yk ah "RAA 


anonimowych Mstów z pogróżkami. 


* Jakąś rolę gra przy tym także chęć 


załatwienia rozmaitych osobistych 
porachunków. W rezultacie w śre- 
dowisku eświaty nie ma. spokoju. 
Część ałakowanych lekceważy ce 
prawda  poegróżki ' i  „„estrzeżenia” 
pfzechedząc nad tym de porządku 
dzienncge, ale wielu bardze to prze- 
żywa. Tym bardziej, że wiadomości 


tł „oceny” szerzone e „kolaboran- 
_h 
l a r 
PT 
RJ 
waż” 
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czynają rosnąć. W grudniu ub. roku 
odbyło się specjalne plenum KW, 
poświęcone ocenie i analizie sytuacii 
partii w oświacie woj. lubelskiego. 
Dokonane na nim cceny. uogólnienia 
i wnioski spotkały się ze znacznym 
zainteresowaniem nie tylko człon- 


ków partii. ale ogółu nauczycieli. Nie 


jest to najlepsze określenie, ale mó- 
wiąc o zwieraniu partyjnych szere- 
gów w oświacie chcemy, aby orga- 
nizacje nasze kierewały walką — bo 
przecież taka trwa nadal — e s0- 
cjalistyczny charakter polskiej szko- 
łv, © treści kształcenia i wychowa- 
mia, e oblicze ideowe-polityczne or- 
gamizacji uczniowskich. Sprawy na- 


szego partyjnego działania w oświa- 


cie są dzisiaj najważniejsze. 
Na szczeblu szkoły problemy te 


kształtują sie rozmaicie. Mirosława . 


Horoch twierdzi. że w ostatnich mie- 
siącach odbyło się kilka zebrań POP 
przy różnym zaangażowaniu nauczy- 
cieli. Uczestniczyło w tych zebra- 
niach po kilka, ale były także takie. 
kiedy przychodziło około 30 osób 
z grona pedagogicznego. Były zebra- 
nia bardzo ożywione, były także 
„milczące”. | 

Podobne zjawiska obserwuje się 
w radach pedagogicznych szkół, co 
prawda nie ma tam obserwowanego 
dawniej rozdyskutowania na tematy 


2 Eu 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


tach” trafiają do młodzieży, rodzi- 
ców. A to dla nauczyciela nie jest 
obojętne. 


— U wa$, w „Staszicu” także? 


— Niewiele e tym dyskutujemy. 
Uważam, że sprawą na dziś jest nie 
zaognianie stosunków. W. liczącej 
ponad 30 osób kadrze nauczyciel- 
skiej szkoły zaszły w roku 1881 mi- 
nimalne zmiany. Była u nas pola- 
ryzacja stanowisk — szczególnie 
w okresie strajku. Czy pamiętające 
o tym mamy się dzisiaj rozliczyć, za- 
pominając © podstawowym naszym 
obowiązku jakim jest rzetelna nauka 
młodzieży? Z drugiej strony w po- 
stawach wielu osób zachodzą zmia- 
ny, procesy takie trwają i wymagają 
czasu. Nie wiem czy trzeba w tym 
ludzi popędzać. 


Zwieranie szeregów 


Mirosława Horoch kieruje . POP, 
liczącą 7 członków. 9 osób w minio- 
nych miesiącach oddało legitymacje 
PZPR. W pozostałych 216 organiza- 
cjach partyjnych działających w pla- 
cówkach oświatowych Lublina ubyt- 
ki były mniejsze. Na około 5600 na- 
uczycieli i pracowników oświaty do 


parlii należy 1100 towarzyszy. 
Wskaźnik upartyjnienia — wyłącz- 
nie wśród pedagogów — zmniejszył 
się z 36 de 255 proc., natomiast 
w całym woj. lubelskim — z 38,6 do 
28 proc. 

— Było nam tudno — informuje 


dr Piotr Krzyszycha. kierownik Wy- 
dziaiu Nauki i Oswiatv KW PZPR 
w Lublinie — a i nadal nie jest łat- 
wo. jednak sytuacja poważnie się 
ustabilizowala. Cieszy fakt wstepo- 
wania do partii nowych nauczycieli. 
Nie są w liczby wielkie — lecz za- 


ideowo-polityczne, ale nie wszyscy 
nauczyciele są za socjalistycznym 
modelem oświaty. Część z nich nadal 
z dystansem odnosi się do bieżących 
spraw i unika podejmowania nur- 
tujących młodzież problemów ideo- 
wych, politycznych czy nawet wy- 
chowawczych. Deklarują oni wpraw- 
dzie lojalność wobec władz, właści- 
wie realizują zadania dydaktyczne, 
ale prawie zupełnie nie włączają się 
w dyskusje i rozważania w zakresie 
ideologii czy polityki. 


Z oceny KW PZPR 


Sytuacja w oświacie, postawy na- 
uczycieli i ich ideowe zaangażowa- 
mie, pomoc dla działających w szko- 
łach POP są stale w centrum za- 
interesowania instancji partyjnych 
Lubelszczyzny. Szczególnie wiele u- 
wagi poświęca się ludziom, bo osta- 
tecznie od nich zależy, jak i czege 
jest uczone dziecko, jak szkoły wy- 
chowują uczniów. W Lublinie, po 
strajkach w oświacie, władze nie do- 
konały żadnych  „czystek”, dając 
szansę nawet najbardziej nieprze- 

„jednanym. Nie ingerują także dzisiaj 
w metody realizacji programów na- 
uczania i wychowania. Nie oznacza 
to jednak wcale, że nie dokonuje się 
ocen, nie wyciąga wniosków, szcze- 
gólnie jeśli idzie o kadrę pedagosicz= 
ną. Przytoczymy tutaj wvjątki z nie- 
dawnej oceny Wydziału Nauki i 
Oswiaty KW PZPR. 

W środowiskach nauczycieli odno- 
szących się nadal z dystansem do 
bieżących spraw, lansowana jest teza 
e egraniczeniu zadań wychowaw- 
czych szkoły do formalnie traktowa- 
nego ksztalcenia. Wychowanie ide- 
owe i polityczne określa się jako 
„indoktrynację” oraz naruszanie 
praw rodziny i ograniczanie autono- 


mii jednostki. Postawy takie domi- 
nują w szkołach wielkomiejskich, 
zwłaszcza ponadpodstawowych, cze- 
go dowodem jest również zlekcewa- 
żenie uroczystości obchodów 1 Maja 
przez niektórych nauczycieli. 
Ujemny wpływ na sytuacje s9o- 
łeczno-polityczną w oświacie wywie- 
ra nadal bezkarna działalność po- 
dziemnej .Solidarności” nauczyciel- 
skiej. Sprawia to. że wielu nauczy- 
cielj stoi na uboczu, nie wierzy 
w możliwość szybkiego przezwycię- 
żenia kryzysu ekonomicznego ©raz 
poglębia nieufność do wprowadzanej 
reformy gospodarczej. W wielu 
przypadkach sytuację tę pogłębia 
fakt powrotu de pracy w macierzy- 
stych placówkach nauczycieli lnter- 
newanych, którzy nie tylke nie 
zmienii swojej postawy lecz daiej 
demonstracyjnie okazują swoją wre- 
gość. Sytuacje takie wymagają 
szczególnie wnikliwej analizy i pod- 
jęcia działań w celu definitywnege 
unormowania sytuacji nawet za cenę 
niezbędnege ruchu kadrowego. 


Różne formy wpływu kleru na 
środowisko nauczycielskie i u- 
czniowskie powodują również desta- 
bilizację orar uniemożliwiają pełną 
realizację zadań wychowawczych 
szkoły. 


Była i będzie: 
świecka i socjalistyczna 


Są wakacje, okres kiedy WsSzysCY, 
nie $%ylko nauczyciełe i uczniowie, 
mamy więcej czasu. Możemy spokoj- 
nie przemyśleć wiele spraw, także 
tę: w jakiej szkole i czego mają się 
uczyć nasze dzieci? Czy ma być to 
szkoła. gdzie będzie się nadal toczyla 


"walka nie przebierających w śred- 


kach ekstremalnych sił antvsocjali- 

stycznych z nauczycielami czy też. 
będzie tam panowała twórcza atmo- 
sfera nauczania i tak potrzebny przy 
tym spokój społeczny. 

Myvsląc o tym warto przypomnieć 
parę prawd, 6 których się tak często 
zapomina: | 3 

Nikt nie żąda — ani partia, ani 
rząd, ani rodzice — aby każdy na- 
uczyciel był ,marksistą. Mamy jed- 
nak prawo żądać, aby na terenie 
państwowej szkoły każdy nauczyciel 
był rzecznikiem jej świeckości. W 
szkole nie może być podziału na 
dzieci wierzących i niewierzących, 
uczeszczające na ceremonie kościel- 
ne lub nie; obowiązuje jedyne meż- 
Jiwe kryterium — uczenia się i wy- 
chowania w duchu socjalistycznege 
ideału. 


Pomyślmy także © drugiej praw- 
dzie. Polska szkoła już dawno wy- 
walczyła sobie świecki charakter. 
Także na przyszłość. Przestrzeganie 
zasady rozdziału Kościoła i państwa 
stanowi poszanowanie równoupraw- 
nienia wszystkich ebywateli nieza- 
leżnie od ich stosunku do religii. 
Mówiąc o tym przypomnijmy, że hi- 
storia wielu krajów j narodów świa- 
ta — w tym także Polski — dowodzi, 
że rozdział Kościoła i związków wy- 
znaniowych od państwa. a w kon- 
sekwencji i od szkoły, jest najlep- 
szym gwarantem poszanowania pra- 
wa każdego do posiadania własnego 
światopoglądu. do tak potrzebnej to- 
lerancji nieodzownej do'niezakłóco- 
nego prccesu nauczania i wychowa- 
nia. , 

I uwaga ostatnia: oświała w na- 
szym kraju, prowadzona w duchu 
tolerancji naukowego poglądu na 
świat służy wychowaniu dla ebrony 
pokoju, demokracji, socjalizmu i 
kultury. Tego nikt nie kwestionuje, 
ale antvsocjalistvczne siły próbowa- 
ły i próbują nadal podejmować dzia- 
łania. które uczyniłyby ze szkoly te- 
ren ostrej walki politvcznej i ide- 
ologicznej. Bez względu na propa- 
gowane hasła walka ta sprowadza 
się do zniesienia  socjałistycziego 
charakteru polskiej szkoły. 


Jeśli ktoś twierdzi inaczej — po 
prostu klamie. 


 Przerwać krąg 
niemożności 


Rozmowa z JERZYM WYSOKIŃSKIM — przewodniczącym Komisji 


Sredowiskowej Wydawców i Księgorzy przy KD PZPR  Warszowe- . 
Śródmieście | 


REDAKCJA: — Nad czym eosiat- 
mio pracuje działająca przy Komite- 
cie Dsielinicewym PZPR Warszawa- 
-BŚródmieście Komisja Środowiskowa 
Wydawców i Księgarzy. Jakie formy 
pracy przyjęła? 


JERZY WYSOKIŃSKI: —_ Kemi- 
sja nasza grupuje POP działające 
w _ _ śródmiejskich wydawnictwach 
(stanowiących większość edytorów 
krajowych) oraz w centrali war- 
szawskiego handlu książką (Dom 
Książki, Składnica Księgarska); sku- 
pia 22 podstawowe organizacje par- 
tyjne. W sześcioosobowym prezydium 
mają swoich przedstawicieli wydaw- 
nk«twa literackie, naukowo-tech- 
niezne. ekonomiczne itp. W ramach 
Komisji działają trzy zespoły prob- 
lemowe: ds. organizacyjnych i wew- 
nątrzpartyjnych, ds. ekonomicznych 
oraz ds. szkolenia party jnego. 

Nię jesteśmy instancją. Komisja 
jest partyjnym gremium dla wymia- 
ny poglądów, opinii w sprawach 
ogólnopartyjnych i środowiskowych 
w celu wypracowania wspólnego 


stanowiska. Tak więc Komisja speł- 


nia funkcje koordynacyjne i inspi- 
racyjne, nie kontrolne. W większości 
wydawnictw, poza PWN-em i Insty- 
tutem Wydawniczym Związków Za- 
wodoewych. działają organizacje li- 
czebnie małe, najwyżej 20-osobowe, 
a sytuacja społeczno-polityczna w 
wydawnictwach nie była i w dal- 
szym ciągu nie jest najlepsza. 


RED.: — Te znaczy jaka? 


J.W.: — Ocena nie może być jed- 
noznaczna dla wszystkich POP. Są 
wspólne mianowniki ij cechy indyv-. 
widualne. Generalnie kondycja par- 
ti w mniejszych przedsiębiorstwach, 
awłaszcza nie tych czysto produkcy)- 
pych. gdzie zgrupowana jest inteli- 
gencja — jest gorsza. Ale, wracając 
do wydawnictw, współpracują one 
z twórcami słowa pisanego, a sytu-- 
acja społeczno-polityczna w związ- 
kach twórczych odbija się nieko- 
zaystnie na sytuacji w wydawnict- 
wach. Bardziej odczuwalny jest 
wpływ na wydawnictwa niż w dru- 
gą stronę. To co się działo w Związ- 
ku Literatów Polskich musiało się 
odbić na atmosferze w wydawniet- 
wach literackich, z kolei to co się 
dzieje w Polskiej Akademii Nauk, 
instytutach i biurach projektowych 
zaciążyło na atmosferze wydawnictw 
naukowo-technicznych. Dałoby się 
wskazać kilka wydawnictw, gdzie 
sytuacja polityczna jest jeszcze bar- 
dzo trudna, sporo ludzi wywiązuje 
Się ze swoich obowiązków zawodo- 
wych i formalnie nie można niczego 
im zarzucić, natomiast tam, gdzie się 
da, stosują oni coś, co można nazwać 
nieładnie obstrukcją. A było do 
niedawna znacznie gorzej. 


W skrajnych przypadkach t:ze- 
ba było dokonać zmian kadro- 
wych, aby. przebudować plany wy- 
dawnicze, bardziej nasycone litera- 
turą antykomunistyczną niż pro- 
dukty tzw. oficyn poza oficjalnym 
obiegiem. Bvli tacy, którzy chcieli 
wydawać bezkrytycznie wszystkie 
pozycje np. G. Orwella, a wypro- 


wadzić pozycje o treściach jedno- 
znacznie zaangażowanych. Wszyst- 
kie te działania nie dały jednak 
spektakularnych rezultatów i wy- 
dawnictwa skutecznie się przed 
tym obroniły. 


RED.: — Czy jest te zasługa orga- 
mizacj partyjnych? 


J.W.: — W dużej mierze tak. Zde- 
cydowana większość pracowników 


wydawnictw pełniących funkcje 
kierownicze, to, członkowie partii. 
Śródowisko redaktorów  wydaw- 


nictw, a więc pracowników mery- 
torycznych jest mocno sfrustrowa- 
ne, czemu ja osobiście wcale się 
"nie dziwię; przecież, z jednej mMro- 
ny mieli oni do czynienia z <enzu- 
rą ingerującą niekiedy w przypad- 
kach nieuzasadnionych, oni także 
— z drugiej — byli poddani działa- 
niom indoktrynacyjnym opozycji. 


RED.: — Jakie wobec (ego smance 
reewoeju mają POP? 


J.W.:—W krótkim okresie czasu 


prawie żadnych. Załogi są stabilne, - 


rotacja kadr jest niewielka, a wy- 
_dawnictwa, funkcjonujące w warun- 
kach reformy gospodarczej, nie są 
przecież zainteresowane powiększa- 
niem zatrudnienia. Rozwój POP 
może nastąpić wtedy, gdy nastąpi 
„naturalny dopływ nowych ludzi. 
Spora część kadry edytorskiej zbliża 
się do wieku emerytalnego. 


RED.: — Jak w takim rasie wsamoc- 
nić kondycję POP? 


J.W.: — Na kondycję organizacji 
partyjnych 'w zasadniczy sposób 
może wpłynąć przerwanie kręgu nie- 
możności w załatwianiu problemów, 
z jakimi borykają się wydawnictwa. 
Kryzys polskiej książki to nie jest 
efekt kryzysu lat osiemdziesiątych. 
Już w latach siedemdziesiątych „roa- 
sypywała” się polska poligrafia. To, 
że w ubiegłym roku nastąpił znaczny 
przyrost wydawanych książek, jest 
zasługą niebywałego zrywu edyto- 
rów i drukarzy. Wydawnictwa mają 
teraz dużo oczekiwanych przez czy- 
telników książek już opracowanych, 
gotowych do druku. Potrzebnych. 
A organizacje partyjne nic tu nie 
mogą pomóc. 


RED.: — A Komiaja Środowiskowa? 


J.W.: — Próbowaliśmy rozwinąć 
przeświadczenie, że działania partvj- 
ne mogą dać rezultaty, z przykrością 
muszę stwierdzić, że. adresaci na- 
szych postulatów po prostu nie rea- 
gują. W lutvm br. skierowaliśmy do 
przewodniczącego Rady ds. Książki 
list. sygnalizujący określone niebez- 
pieczeństwa, zawierający ©ceny i 
"wnioski w kwestiach książki, a więc 
w sprawach. w których Komisja 
Wydawców i Księgarzy jest w pełni 
kompetentna. Na odpowiedź. czeka- 
my nadal. Inna sprawa: w.wydaw- 
nictwach toczy się spór czy samo-. 
rządy pracownicze mają rację bytu, 
czy powinny decydować w sprawach 
programowych. czy nie. Samo przed- 
siębiarstwo nie wypracuje przecież 


formuły samorządu, powinna w tyn 
pomóc centralna administracje pań- 
stwowa. Prezentując swój pogląd na 
sprawę oraz gotowość uczestniczenia 
w pracach, zwróciliśmy się do szefa 
resortu kultury i sztuki, Bez echa. 
Kilkakrotne zaproszenia przedstawi- 
cieli ministerstwa na posiedzenia 
naszej Komisji też pominięto mikcze- 
niem. 


RED.: — Jedaak nie wieruę; aby ta- 
kie" fakty szdemobilizowały Komi- 
sję.. | 


J.W.: — Nie, proszę sobie wyob- 
razić, że niekorzystne sytuacje mogą 
także wyzwolić zupełnie odwrotną 
reakcję: chęć jeszcze ostrzejszego 


działania. Tym bardziej że mamy 
partnerów. | 

Zacieśnia się współpraca naszej 
Komisji z Komitetem Warszawskim, 
którego opiekę coraz bardziej — 
w pozytywnym sensie — czujemy; 
dość dokładnie przygotowujemy się 
obecnie do spotkania z I sekretarzem 


KW PZPR. Nie bez znaczenia jest > 


także udział członków Środowisko- 
wej Komisji Wydawców, i Księgarzy 


"we wszystkich układach zewnętrz- 


w Komitecie Wyko- 
nawczym Porozumienia Wydaw- 
ców, które złożone ze  społecz- 
nych dzialaczy skutecznie pełni ro- 
lę zrzeszenia i w zasadzie decyduje 
o wszystkich sprawach wydawni- 
czych. Mamy ścisły kontakt perso- 
nalny z Narodową Radą Kultury; 
w skład grupy ekspertów ds. książki 
wchodzą przedstawiciele naszej Ko- 
misji. Jesteśmy też reprezentowani 
— od 
Książki. 
RED.: — Jakie prace Komisji prze- 
widziane są na najbliższy okres? 
J.W.: — Muszę przyznać, że ostat- 
nio pracowaliśmy trochę chaotvcz- 
nie, musimy to zmienić Zadań bę- 
dzie jeszcze więcej, obejmujemy bo- 


nych. mi.in. 


- honoraria autorskie 


niedawna — w Radzie ds. 


wiem swym zasięgiem organizącje 
partyjne wszystkich wydawnictw 
warszawskich, nie tylko śródmiej- 
skich. Zespoły problemowe naszej 
Komisji planują działania na naj- 
bliższy okres. Zespół do spraw szko- 
leniowych pracuje nad nową refor- 
mą zajęć, ich tematyką, wychodzącą 
poza ramy obowiązkowego systemu 
szkoleniowego, dla członków i kan- 
dydatów wszystkich POP. Zespół de 
sprąw wewnątrzpartyjnych zajmuje 
się aktualnie zagadnieniami dotyczą- 
cymi kadr: chcemy stworżyć swego 
rodzaju bank rezerwy kadrowej dla 
wydawnictw (oczywiście, w konkret- 
nych sprawach kadrowych będzie 
wspóldecydowała POP a nie Komi- 
s)a). Zespół do spraw ekonomicznych 


Fot. A, MARCZAdR 


pracuje nad sferą ekonomiczną wy- 
dawnictw. Reforma gospodarcza w 
niektórych rezwiązaniach szczegóło= 
wych nie bardza ,przystaje” do wa- 
rumków, w jakich działają wydaw- 
nictwa, szereg postanowień wymaga 
innej interpretacji niż ma © miejsce 
w zakładach produkcyjnych. Wy- 
dawnictwa korzystają z proponowa- 
nych przez zespół rozwiązań, np 
rozliczać się.będą nie na podstawie 
produkcji zakończonej (wydanych 
książek), a produkcji sprzedanej; 
wyłączono 2 
podstawy opodatkowania na PFAZ. 


RED.: — Plany macie bogata czy 
zdołacie je zrealizować? | 

J.W.: — Proszę wziąć pod uwagę, 
że środowisko wydawców tak na- 
prawdę nigdy nie zawiodło. a w naj- 
trudniejszym nawet okresie zacho- 
wało swą etykę zawodową. Tkwią 
tu ludzie gotowi do zrywu, chcący 
zrobić wiele dobrego. 


RED.: — Życzymy powodzenia l 
dziękujemy za rozmowę. 
| Rozmawiała: 


WANDA ERBETOWSKA 
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da 


O partyjnej 
prasie 


Czytając prasę partyjną, : niepo- 
kojem obserwuję, że coraz bardziej 
zanika zdrowa krytyka i zastępuje się 
łą sioganami i zbytnim upiększaniem 
faktów. Niepokojącym objawem $est 
fakt, że działacze partyjni różnego 
szczebla nie czytają prasy partyjnej. 
Nię czytają jej w wielu komitetach 
zakładowych, miejskich a nawet w 
KW, o czym wielokrotnie mogłem się 
przekonać. 

Niepokoi mnie to, tym bardziej że 
nie mam właściwie z kim szczerze 
podzielić się tymi spostrzeżeniami. 
Gdybym z tymi sprawami w pode- 
Lny sposób wystąpił na zebraniu 
w swojej POP, uznany zostałbym za 
krytykanta i malkontenta, 

Chciałbym również wnieść krótkę 
uwagę ma temat funkcjonowania 
Bije z niej chyba 


zbyt często nadmierny optymizm, ce 


mija się z prawdą i- codziennę rze- 
czywisłtością. Prasa partyjna nie po- 
ddejmuje tak bardzo potrzebnej pracy 
mad pogłębieniem codziennej więzt 
t spoistości szeregów partyjnych, nie 
poprzez ogólnikowe informacje o ze- 
braniach i spotkaniach, lecz poprzez 
pogłębioną publicystykę, dyskusję, a 
przede wszystkim 
pomiędzy członkami partii, Np. w kę- 
dzierzyńskich Azotach zorganizowa- 
ny został Klub Dyskusyjny „Trybu- 
Ry Ludw”., Przychodzi na te spotka- 
nia kilku zawodowych dyskutantów 
f spierają się między sobą o sprawy 
drugorzędne, wszystkim na ogół zma- 
ne. Nie zaprasza się natomiast tych, 
którzy mają wiele do powiedzenia 
$ chciekby w takim spotkaniu 
uczestniczyć. A przecież nie na ta- 
kich zasadach powinna się rodzić 
4 umacniać więź dziennikarzy paer- 
tyjnych z robotnikami i czytelnikami 
prasy partyjnej. Dlaczego Redakcja 
„Życia Partii” nie pokusi się o zor- 
gantzowanie swoich klubów i ogniw 
dyskusyjnych oraz stałych kontak- 
tów ze współpracownikami $ kore- 
spondentami? 

! WŁADYSŁAW LULEK 

Kędzierzyn-Kożie 


Zapomogi dla 
potrzebujących? 


Do kogo trafiają znaczne środki fi- 
wansowe przeznaczane przez państ- 
wo ua opiekę społeczną? Odpowiedzi 
wa to pytanie próbowały udzielić or- 
ganizacje partyjne woj. częstochow- 
skiego, które z inspiracji Wydziału 
Poltyczno-Organizacyjnego Kw 
PZPR przeprowadziły pogłębioną a- 
nalizę i ocenę celowości oraz sposobu 
wykorzystania środków finansowych 
przeznaczonych na opiekę społecz- 
ną. 

Jest tych pieniędzy sporo. W 1982 
7. średnio na jedną ominę w wo- 
jewództwie przypadło 2,5 min zł. 
W dużych miastach odpowiednio 
więcej. Na ogół egzekutywy i orga- 
nizacje partyjne uznawały, że for- 
malnie przydział zasiłków był zgod- 
*u < przepisami a odstępstwa od tej 
reguły były sporadyczne, nie częstsze 
niż przypadki łamunia zasad w ja- 
kiejkołwiek innej dziedzinie. W pe- 
wszechnej opinii oceniającyck prob- 
len instancji i organizacji partyj- 
ryrh, błędy popełnione przy rozdzia- 
e środków pieniężnych wynika ją 
najczęściej z pośpiesznego sporzą- 
d<ania wniosków i nacisku na Bene 


pogłębioną więź 


wykorzystanie przyznanych limitów. 
W swnie w całym województwie 
niewykorzystano blisko 9 min zł 
Z funduszu pomocy rodzanie oraz 
prawie 2,4 mln zł z innych pozycji. 

Partyjme oceny celowości i sposo- 
bw wykorzystania środków finanso- 
wych na. opiekę. społeczną pozwoliły 
sformułować kilka wniosków. M. tn. 
stwierdza się, że błędna jest prak- 
tyka odgórnego przydziału funduszy 
na zapomogi, panuje żywioł działa- 
nia, są zbyt krótkie terminy czasowe 
ich wykorzystania, tstnieje potrzeba 
kalektywnych decyzji i konsultacji 
z radami zołeckimi, samorządami 
mieszkańców, szkołami, organizacja- 
m społecznymi i politycznymi. W Ja- 
nowie i kilku innych gminach wrę- 
Czowa zapomogi ludziom starszym 
t schorowanym na wniosek podsta- 
wowych organizacji partyjnych. „W 
takich przypadkach nie ma pomyłki. 
Nikt bowiem nie zna lepiej sytuacji 
życiowej człowieka niż jego «sqsiedzi, 
znajomi, koledzy z organizacji. Ko- 
lektywna decyzja wyklucza wspiera- 
nie cwamiaków, kombinatorów, uda- 
waczy. 


RYSZARD WYTRYCH 
st. instruktor KW PZPR 
w Częstochowie 


Uaktywniać 
male POP 


Chciałbym zwrócić uwagę redakcji 
„Życia Partii” na trudne problemy 
działania małych liczebnie podsta- 
wowych organizacji partyjnych, 

braz pracy małych POP jest dość 
zróżnicowany. Zdarzają się takie, 
które potrafiły wyrobić sobie własny 
styl, dając świadectwo możliwościom 
małych ogniw. Szczerze mówiąc jed- 
nak są one w mniejszości. Małe POP 
przejawiają raczej mikły stopień ak- 
tywności. Dotyczy to przede wszyst- 
ktm organizacji wiejskich i oświa- 
towych, także w dużej mierze spół- 
dzielczych i w urzędach. 

Pozornie wydawałoby się, iż wa- 
runki działania mają korzystniejsze 
niż w dużych skupiskach pracow- 
niczych. W niewielkich zespołach lu- 
dziom bliżej do siebie, są zżyci, le- 
piej się rozumieją. Plusy te wszakże 
mogą być zarazem minusami — 
w mniejszych środowiskach łatwiej 
G krępujące układy, bardziej odczu- 
wa się zależności służbowe, mniej 
pojemny jest rejestr kadr zdolny 


- wyłaniać wartościowych działaczy. 


Nie przypadkiem też w instancjach 
ukształtowała się opinia, że tam jest 
dobrze, gdzie „udała” się egzekutywa 
a przynajmniej I sekretarz, i gdzie 
kierownictwo jednostki chce i umie 
współpracować z POP, traktując ją 
po partnersku. Ogniwom, dla któ- 
rych okoliczności nie ułożyły się tak 
pomyślnie, potrzebna jest pomoc. 
I tu zaczyna się problem. KW nie 
jest w stanie dotrzeć do tych małych 
POP. Wsparcia należy więc oczeki- 
wać od ROPP-ów, od członków ko- 
mttetów. Nie wszyscy i nie wszędzie 
członkowie plenum tnstancji woje- 
wódzkiej, miejskiej i gminnej spra- 
wują opiekuństwo nad małymi or- 
gantzacjami partyjnymi. Jednocze- 


. śnie też często „nie rozlicza się ich 


z tego zadania, chyba, że przed kon- 
„Jerencjami sprawozdawczymi. Robi 
się to więc okazjonalnie. A- przecież 
partyjne rezerwy tkwiące w małych 
POB trzeba uruchomić. 


MIKOŁAJ WENZ 
Zambrów 


Packi 


na łamach prasy partyjnej 


_GAZETABKRAKOWSKA 
„PARTIA A REGA 


--..Chodai o to, aky Sicutecznie prcze- 
ciwdziałać ożywiającym się wciąż 
działaniom, które mają na cełu wy- 
wworzenie w świadomości ludzi prze- 
konania, że podział na wierzących 
l niewierzących jest najważniejszy. 
Ujawniając sakodłiwość takich dzia- 
łań, w większym nit dotychczas stop 
niu tczeba wskazywać na to, że nie 
tylzo paztia nie jest zainteresowana 
w utrzymywaniu podziałów na wie- 
rzących | niewierzących. Twotzenie 
owych podziałów godzi w żywotne in- 
teresy całego społeczeństwa, w tym 
ludzi wierzących. 


Partia żywi stosunek krytyczny do 
religii jake do formy świadomości 
społecznej, która jest przeciwstawna 
naukowemu światopoglądowi materia- 
listycznemu, 0Q, rzecz jasna, bynaj- 


- mniej nie oznacza, że równie krytycz- 
„ ne jest jej odnoszenie się do rzesz 


wyznawców — religi. To oczywiste 
stwierdzenie musi być zawsze brane 


pod uwagę w rozważaniach na łemat 


stosunku parti do kościoła, religii 
t łudzt wierzących a także stanowiską 
partii w sprawie przymierzą komu- 
nistów 1 niekozmunistów... 


„..RZECz w tym, że partia jest do-. 


browoinyma związkiem ludzi złączo- 
nych współnymi celami programowy. 
naa 1 każdy, kto de niej wstępuje, 
świadomie wybiera drogę rewolucy/- 
nej waiki e urzeczywistnienie ustroju 
socjalistycznego. Powinien też przy- 


jąć de wiadomości, żę jedność myśli 
członków partii opiera się na wspót- 
nie akceptowanych zasadach tdeolo- 
glcznych i światopogiądowych. 


nych. 


W związku z tym w pracy „Socja- 
Hzm a religia” Lentn stormułewał py- 
tanie: „SKkorę (ak jest, te dłaczege 
nie głosimy w swym programie, te 
jesteśmy atelstami, dlaczego nie za- 
braniamy chrześcijanom i wierzęcym 
w Boga wstępu do nasąej partitr" 
W odpowiedzi na te pytanie stwier 
dzit: „Winniśmy nie tylko dopusz 
czać, ale szczegółnie usiinte przycią- 
Gać de partii wszystkich robotników 
zachowujących wiarę w Boga, wystę- 
pować bezwzględnie przeciwko naj- 
mniejszemu obrażaniu ich przekonań 
religijnych, ale wychowywać ice 


" W duchu naszego programu, nie zaś 
"dła aktywnej wałki z tym progra- 


mem''. Chociaż słowa te byty pisane 
przed kilkudziesięciu laty, zachowują 
aktualność i w naszych warunkach 
nacechowanych szczególnie szerokina 
rozpęwszechnieniem wierzeń relNgtj-- 


Uwzględniając ten stan rzeczy, 
uchwałą programowa IX Nadzwyczaj. 
nego Zjazdu partit głosi: „PZPR musi 


skupiać w swoich szeregach ludzi sto- 


jących na ideowo-politycznych pozy- 
cjach marksizmu-ieninizhu, warto- 
ściowych, zaangażowanych w urze- 
czywistnianiu ideałów i celów socja- 
ttzmu, przestrzegających statutowych 
zasad parti”. Jednocześnie w tejże 
uchwałe ustalono: „Pactią przyjmuje 
w swe szeregi także wierzących ludzi 
pracy. Umożiiwia im działalność po- 
Htyczną w myśl zasad swego prog- 
ramu, opowiada się jako całość za 
światopogłądem naukowym oraz pro- 
wadzi w tym duchu działalność edu- 
kacyjną i wychowawczą”... 


_— 


Na lamach „Kaujawo publicysta Ryszard Dragua w ciekawym artykule zaży- 


tulewanym „Trudna ostuka dłałogu” 
nej w społeczeństwie polskim, 


».-. Autentyczne działanie polityczne 
jest i mum być działaniem pubiicz- 
nym. Kulturą polityczna polega zaś 
na zrozumieniu, że państwa t rządy 
Są tworami ludzi, że ich głównym za- 


daniem jest twoczenie warunków za-” 


pewniających wewnętrzne | żewnętrz- 
ne bezpieczaństwo danego społeczeń- 


"stwa i państwa, na tworzeniu warun- 


ków umożliwiających życie społeczeń- 
stwa w wołności, godności i sprawie- 
dliwości społecznej. Polega ona jed- 
nak również nie tylko na domaganiu 
sią wolności, lecz i ną przyjmowaniu 
społecznej odpowiedzialności. 
-.Autentyczny dialog, dyskusja, ście- 
ranie stę pogiądów w cełu wypraco- 
wania wspólnego podejścia, to nieste- 
ty dla Polaków rzecz arcytrudna. Już 
Nocrwłd stwiecdzał o Połakach, że 
„umiemy się tylko kłócić albo ko- 
chać, ałe nie umiemy gię różnić 
płęknie i mocno”. I w tanym miej- 
SC: „każdy zarzut staje się obrazą 


podjął się oceny stanu kultury politycz 


ożobistą, dlatego, iż ludzie stę ado- 
rują jak Bogi atbo nienawidzą jak 
diabły... Skutkiem tego krytyki dziś 
nie ma — jest tylko szkałowanie, w- 
nikanie abo adoracja pogańska, $ie- 
pa”. Te słowa poeta napisał prze- 
szło sto iat temu, Są one aktuaina 
dzisiaj. 


Czas najwyższy, by działacze 8po- 
łeczno-polityczai zabraii się w spo- 
sób konkretny i kulturalny, a twón- 
cy kuliucy, intelektualiści, całe Spo 
łeczeństwo w sposób konkretny i po- 
lityczny, do wypracowania autentycan- 
nego porozumienia narodowego. Czas 
najwyższy, by przejść od ogóiników 
do konkretów, od £łoszenia haseł de 
konkretnego wyjaśniania uwarunke- 
wań porozumienia, do precyzowania 
jego treści i formy, do uzgodnienia me- 
tod jego ostągnięcia oraz środków reat- 


zacji | kontroli, do wyłonienia uczegt- 


ników dialogu czy negocjacji... 


e 


— partyjna 
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34 vi — Biuro Pelńtyesne Gmówiio 

"=" wnieski óo pracy partyjnej 
wynikające a uchwał .XII Pienum KC 
4 przyjęło harmonogram ich realizacji. 


2%.VL. — Bkaro Polityczne z udczią- 
zj łem 1 sekretarzy KW i kie- 
svownileów wydziałów KC emówiło ak- 
dualną sytuację w kraju 1 na świecie 
" orae wynikające z niej oceny, wnioski 
1 zadanta dla inetanchi i erganisacji pan- 

| tyjnpeh. 


NARADY 1 SPOTKANIA 
ZER IE ZSRR CERZE OTOP ZOĘTAORZEJ 


, 3.VI. — Odbyło się VI Pilenum CKR, 
. poświęcone ocenie działałności 
w 1 półroczu br. i wytyczeniu zadań na 
1I półrocze. 

Obrady prowadził wiceprzewodniczący 
CKR Jacek Trojanek, a referat wwvglosił 
wiceprzewodniczący CKR Wacław Skoczy- 
| 4 


— Odbyła się narada I sekretarzy KU, 
poświęcona zadaniom uczelnianych orga- 
aizacji partyjnych W naradzie ucaest- 
niczył ezłonek BP, sekretarz KC Jósef 
Cuzyrek. 


— Odbyło się posiedzenie Rady Nauko- 
wej 1PPML KC, poświęcone ocenie pra- 
cy Instytutu w ubr. i zadaniom na przy- 
szdość. Obradom przewodniczył członek 
BP KC Nieronim Kubiak. 


a — 


— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
spotkał się z kierowniczym aktywem 
ZSP. 


15 VI. — Komisja Organów Przedsta- 
5 wiciełskich i Samorządu KC 
wraz z Prezydium Komisji Reformy Go- 
sepodarczej i Polityki Eekonomicznej KC 
oceniły proces funkcjonowania samorzą- 
dów pracowniczych i zadania członków 
pardi w samorządzie. Obrady prowadził 
członek BP KC Zbigniew Messner, a 
wziął w nich udział członek BP KC 
Mariana Wośniak. 


— Komigja Naukd i Oświaty KC obra- 

dowała nad kształceniem nauczycteli, roz- 

" wojem studiów dia pracujących oraz nad 

projektem zmian w systemie stypendial- 

nym studentów. Obrady prowadził czło- 
nek BP KC Tadeusz Parębski. 


20-VI. — Komisja Kultury KC obra- 
dowała nad stanem pani! w 
środowiskach kuitury, oraz zapoznała się 
se stanem prac nad projektem ustawy © 
wpewszechnianiu kultury 1 funkcjonowa- 
niu Funduszu Rozwoju Kultury. Obra- 
. dofa przewodniczył członek BP KC Hie- 
' redim Kubiak. 


— Komisja Rolna KC zapoznała się a 
wnioskami z konsultacji w sprawie pod- 
wyżek cen skupu płodów rolnych oraz 
2 wdrażaniem reformy gospodarczej w 
rolmietwie. Obradom przewodniczył se- 
kretarz KC Zbigniew Michałek. | 


, 23.VI — Komisja Reformy Gospodar"' 

; czej I Polityki Eekonomicznej 

KC obradowała nad projektami zamian 

Ww rozwiązaniach reformy _ gospodar- 

taej. Obrady prowadził członek BP KC 
Stadistaw Opaiko, 


— Komisja Morska KC obradowała nad 
programu rozwoju budowni- 


( wa okrętowego, Obrady prowadził 2a-. 


członka BP KC Stanisław Bejgeor. 


24 VW], — Odbyło się zebranie Klubu 
Poselskiego PZPR poświęcane 
iwiormacjom 0 rezultatach konsultacji 
dowego programu rozwoju rołnictwa 
t zowpęGarki żywnościowej oraz © pro- 
ustawy j społecznej inspekcji pra- 


25.VI. — Odbyło się zakończenie roku 

| akademickiego w WSNS przy 
KC. W uroczystości wziął udział sekre- 
tarz KC Marian Ornechowski. 

— Członek BP KC, przewodniezący Ko- 
miaji Reformy. Goapodarezej i Polityki 
Exuonomicznej KC Stanisław Opałko spot- 
kał się z przedutawiciełami ZG Stowa- 
rzyszenia Księgowych. * 

W ANSTANCJACMH I ORGANIZACJACH 
ERZE RZE EEEE ZSRR POZY PEEK ERO DZE C RR OCZ 
13.VI. — Członek BP KC, I sekretarz 
KW Mańan Wezałak odwiedził 
zakłady Mechaniczne „Ursus" | uczent- 
mczył w naradzie aktywu. partyjnego 
dnielnicy Mokotów w Warszawie. 

— KW w Częstechowie obradował nad 
umacpianiem sprawiedliwości społecznej. 
badaniem i swaleczaniem zjawisk patoło- 
gicznych. 

— MW w Łomży obradował nad 
usprawnieniem pracy administracji. Ww 
obradach uczestniczył członek BP KC 
Ałbin Siwak. 

— KW w Pile obradował nad sałatwia- 
niem skarg i wniosków obywateli. 

— RW we Wrocławiu obradował nad 
doskonaleniem styłu 1 metod pracy 
partii. Qbradom przewodniczył członek 
BP KC, I sekretarz KW Tadeuse Poręb- 
ski, a wziął w nich udział zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Wiedzimierz Mokrzy- 
szezak. 
15.VI. — KW w Skłerniewicach oDra- 

óował nad rozwojem budowni- 
etwa mieszkaniowego. | 


16 VI — KW w Tarnobrzegu obrado- 
** wał nad problemami rozwoju 
infrastruktury społecznej i technicznej. 


17.VL. — KW w Reeszowie obradował 

nad problemami pracy 2 mło- 
dcieżą. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Wałdemar Świrgoń. 

— KW PZPR | WK ZSL w Suwałkach 
obradowały nad rozwojem rolnictwa. W 
obradach uczestniczył sekretarz KC Zbig- 
niew Michałek. 


22 .VI. — Członek BP KC Albin Stwak 
spotkal się z aktywem paryj- 
nym gminy Jabłonna w woj. warszaw- 
s«x'm. 
— KW w Szczecinie obradował nad 
ulepszeniem pracy POP. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC Marman Orze- 
chowski. 


23,Y|. — W  spotkanich partyjnych 
wzięli udział członkowie BP 

i Sekretariatu KC: . 

— Albla Siwak — w zebraniu partyjnym. 

w kopalni „Turów” w Bogatyni w woj. 

jeleniagórskim. - 

— Włodzimierz Mokrzyszczak — z akty- 

wem kierowniczym. Huty im. „Nowotki” 

w Ostrowcu Świętokrzyskim w woj. kie- 

tłeckim. 

— Zbigniew Michałek — s pracownika- 

mi gospodarstw rolnych w wej przemy- 

skim, 

24.VI. — Członek BP KC, eekretarz 
KW Marian Wośniak waziął 

udział w posiedzeniu KZ przy -PAN. 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 

wziął? udział w zebraniu OOP szybu ,„Bo- 

łesław”* kopalni „Lubin'' w wej. legni- 


ckim, 

25.VI. — Sekretarz KC Wałdemac 
| Świrgoń wziął udział w zebra- 

niu członków arzeszenia budowy dom- 

ków jednorodzinnych przy ZM ZMSP w 

Szczecinku w wej. koszalińskim. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
POZO ZTZET ET PRZZOOYKSCZŻĘ WRZ ZPO ITC ERO RZOZEROWEZCEŃ) 


18 vi — Zzakończyń pobyt w Polsce 
*"_ jektorzy KC BPK I Wyłkow i 
G. Baburski. 


22.VI. — I sekretarz KC, premier 

» Wojciech Jaruzęlski przyjął 
ezłonka KC, I zasiępcę kierownika Wy- 
działu Ekonomicznego KC KPZR Bery- 
sa Geostiewa | zastępcę przewodniczącego 
Państwowego - Komitetu Planowania 
ZSRR SBtiepana SZitoriana, 


24.VI. — Zakończyła pobyt w Polsce 

delegacja KC KPZR z człon- 
kiem KC I zastępcą kierownika Wydzia- 
dłu Ekonomicznego KC KPZR Borysem 
Gestiewem., Dełegację przyjęli: ezłonek 
BP KC, | sekretarz KW Marian Wożniak 
ł sestępea członka BP, sekretaz KC 
Jan Główezyk., 


* 
x 


„Biura Politycznego, 


„kapitału i 


NOWY 
NUMER 


PPiS 


udzkość przeżywa dziś jeden 
.. z najtrudnejszych okresow w 

swych dziejach. W minionych 
latach niejednokrotnie wydawało 
się, że świat zmierza ku rozstajnym 
drogom, aż zbliża się czas, kiedy 
trzeba będzie dokonać decydującego 
o przyszłym jego rozwoju wyboru 
jednej z nich. Czy będzie to droga 
pokoju, wzajemnie korzystnej współ- 
pracy i wspólnego konstruktywnego 
rozwiązywania palących. złożonych 
zadań obecnego trudnego okresu, 
czy też droga konfrontacji, konflik- 


tów, gorączkowych zbrojeń, eskala- 


cji. nepięcia, bałansowania na kra- 
wędzi światowej wojny nuklearnej. 
Nigdy jednak dotąd problem wyboru 
drogi nie był.tak ostry i aktualny, 
jak obecnie” — pisze w artykule 
„Pokój — idealem socjalizmu”, 
otwierającym kolejny numer „Prob- 
lemów Pokoju i Socjalizmu* sexre- 
tarz generalny KC KP Czechosłowa- 
cji, prezydent CSRS Gustav Ha- 
sak. 


Za podstawę artykułu sekretarza 
generalnego KC NSPJ, przewodni- 
czącego Rady Państwa NRD Ericha 
Honeckera „Marksizm w 100 lat po 
śmierci Marksa. Nieśmiertelna nau- 
ka przeobrażająca świat” posłużyło 
przemówienie tow. Honeckera wy- 
głoszone na międzynarodowej kon- 
ferencji naukowej „Kara Marks 
a współczesność — wałka o pokój 
i postęp społeczny” zorganizowanej 
w Berlinie w dniach 11—16 kwietnia 
1983 roku. Materiał o przebiegu kon- 
ferencji i postawionych na niej 
problemach przynosi dział „Życie 
partii”. . 

Artykuł sekretarza generalnego 
KP Kanady Williama  Kasthana 
„Kryzys a interesy klasowe” stanowi 
wkład do analizy ogólnych dla ka- 
pitalistycznego Świata problemów. 
„Nie mogąc zakwestionować słabości 
i niedomagań gospodarki kapitali- 
stycznej, klasy rządzące i ich obroń- 
cy w środkach. masowej informacji, 
starają się ukryć prawdziwe przy- 
czyny procesów kryzysowych, ich 
Źródła i siły napędowe, zaś kryzys 
przedstawić jako jakieś fatum, które 
dosięgło ludzkość, jako rezultat ego- 
izmu krajów dysponujących zasoba- 
mi paliw i surowców, to znów jako 
skutek nadmiernych wymagań ludzi 
pracy, co powoduje „«przegrzanie» 
gospodarki” czytamy w artykule. 

Na temat zadań budownictwa pam 
tyjnego, kierunku rozwoju procesu 
rewolucyjnego w Republice Domini- 
kańskiej i aktualnej sytuacji w krag 
ju pisze w swym artykule „Główne 
wytyczne” sekretarz generalny Do- 
minikańskiej Partii Komunistycznej 
Nariamo lsa Conde. 

W artykule „Przeciwke manipule- 
waniu świadomością mas” członek 
sekretarz KC 
KP Austrii Hans Kałt omawia dzia- 
łałność prasy, radia i telewizji w 
Austrii i ukazuje walkę partii ko- 
nmnietycznych krajów Xkapitalistycz- 
nych © prawo do głoszenia prawdy 
wśród szerokich mas ludowych. 

„We współczesnym społeczeństwie 
burżuazy jnym środki masowego 
przekazu stały się, obok tradycyj- 
nych instytucji władzy, potężnym 
narzędziem utrzymywania dominacji 
klasy panującej.  Koncentrowanie 
najnowszych zdobyczy 
technologicznych w ręku coraz węż- 
szych grup  finansowo-przemysło- 
wych zapewnia im monopol na 


upowszechnianie swych ' poglądów. 


Dotyczy to nie tylko krajów, w któ- 
rych w praktyce cala prasa, radio 


p 


- kaemtalcenie 


1 telewizja są własnością prywaś- 
nych przedsiębiorców, ale także 
Austrii, gdzie środki informacji na 
leżą częściowo do państwa burżua- 
zy nego”. | 
„W  ebronie każdej zdobyczy 
Kwietnia”, pod takim tytułem redak- 
cja publikuje reportaż z Portugalii. 
Numer przynosi ponadto materiały 
dyskusji na temat walki klasy ro- 
botniczej w warunkach integracji 
kapitalistycznej. Większość uczestni- 
ków dyskusji reprezentowała komu- 
nistyczne i robotnicze partie Kwopy, 
dlatego też wwagę koncontrowano 
głównie na problemach EWG. Mime 
to dyskusja nie ograniczała się do 
problemów dotyczących tej głównej 
obecnie integracyjnej grupy krajów 
państwow 


Nowo wybrani 
przewodniczący 
WKKP 


POZNAŃ 


MARIAN OLSZEWSKI ur. 4.06.1927 z, 
w Wolsztynie woj. pomnańskie. 

Pochodzenie apołeczne robotnicze. Wy 
kaztałcenie wyższe, docent dr nauk hu- 
man:stycznych. Członek partii od 1046 z. 
(PPR) 

1941—1845 robotnik w niemieckich Zaw 
kiładach Naprawy Sprzętu Wojskowege 
w Poznańiu. 1060—1860 nauczyciel SZKkO+ 
ły Podstawowej ne % w Poznaniu, 
1860—1851 — instruktor KM PZPR w 
Poznaniu. W61—48567 asystent, wykładowe 
ca, masiępca dyrektora Szkoły Partyj- 
nej w Poznaniu. 1055—19%67 — asystent 
Katedry Podstaw Marksizmu Uniwersy» 
teu A. Mickiewicza w Pozmaniu.' 1956-— 
1871 — kierownik Referatu  Historiń 
Partii KW PZPR w Poznaniu. 19M—1973 
— adiunkt w Istytucie Zachodnim w 
Poananiu. 1878—19%G — docent, kierownik 
Zakładu Badania Dziejów Okupacji Hi- 
S$erowskiej w lnstytucie Zachodnim w 
Poznaniu. 

W maju 80 r. wybrany przewodnie 
czącym WKKP w Poznaniu. 


ZAMOŚĆ 


RYSZARD POLSKI ur. 6.01.1937 r. w 
Czernięciaie, woj. chełmskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy» 
wyższe, adzninistracyjna, 
Członek partii od 1861 roku. 

1966—1968 nauczyciel szkół podstawo 
wych w MHutkowie, Radecznicy | w 
Czodłkach. 0358—]960 — zasadnicza służba 
wojakowa. 1980—10660 nauczyciet szkoły 
podstawowej w Feliksówce i Czotkach. 
1861-1863 kierownik referatu w Komen- 
azie Hufca ZHP w Zamościu. 1963 re- 
f$ereot w  lnapektoracie Oświsty PPRN 
w Zamościu. ]860—1072 r. kownendant 
Komendy Hufca ZHP w Zamościu. 
1972—W6%6 — instruktor KP PZPR w Za- 
mościu. 10%—41978 — e. inspektor Wye 
Gzialu Organizacyjnego KW PZPR w 
Zamościu .1978—1063 zastępca kierownie 
ka Wydziały Podityczno-Organizacyjnego 
KW PŹPR w Eamościu. 

W mym 1888 s. wybrany przewodni» 
ezqcym WKKP w Zamościu. 


SPROSTOWANIE 


Za biąd („ŻP” mr 13) pow- 
Stały w nazwisku przeprasta- 


my |] sekretarza Komitetu 
Wejewódzkiego PZPR w Bia- 
 jymetekau WŁODZIMIERZA 
ROŁODZIEJUK A. 
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i Czerwcowe posiedzenie 
| plenarne Komitetu Cen- 
. tralnego Komunistycznej 


Partii Związku Radzieckie- 
go poświęcone w głównej 
mierze problemom _ideolo- 
gicznym, w swej treści wy- 
biega daleko w przyszłość. 


TZT AW OINNNA Lifa ZZ TYT 
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Udzieliłoe ono odpowiedzi na głów- 
ne problemy nurtujące partię i spo- 
-łeczeństwo radzieckie, wskazało «9o0- 
soby doskonalenia życia społecznego 
i gospodarczego i zarazem nakreśliło 
wizję przyszłości tworzonej w opar- 
ciu o właene i bratnich krajów do- 
świadczenia; aapowiedzialo powzebę 
roze winiecia nauk Marksa j Lenina 
wobec wymagań mmieniającej się 
współczesności. 
- Wiodącym wątkiem dła rozwinię- 
cia programm działania było stwiec- 
dzenie, iż rewolucyjne przeobrażenie 
społeczeństwa jest niemożliwe bez 
amiany sanego człowieka. 
W referacie wygłoszonym pczez 
Konstantina Czernienkę stwierdza 
mie. że skuteczność pracy ideologicz- 


mej jest bezpośrednio uzależniona od 


tego, z jaką dokladnością uwzględnia 
Bię specyfikę okresu przeżywanego 
przez kraj. Ponieważ społeczeństwo 
radzieckie wkroczyło w długotrwały 
w skałi historycznej, etap rozwinię- 
tego socjalizmu, to jego wszech- 
strormne doskonalenie stalo się zada- 
niem strategicznym. Jest to początek 
rozwoju dojrzałego socjalizmu. Przy- 
mosi on co dzień nowe zadania. 


Ponieważ poglądy ludzi kształ- 
tują się pod wpływem nie tylko 
osiągnięć, ale it niedostatków 
oraz trudności, w praktyce dzia- 
łania niezbędna jest ostrość wi- 
dzenia całokształtu i trafności 
wysuwania wniosków dla prak- 
tycznego działania. 


Mówiąc o niedostatkach badań so- 
cjologicznych Konstantin Czernien- 
ko stwierdził, iż „na głównym kie- 
runku rozwoju nauk społecznych 


chodzi o to, aby biorąc za punkt wyj-- 


ścia znane prawdy posuwać się na- 
przód rozszerzając nasz horyzont te- 
oretyczny, poglębiając wyobrażenie 
na temat najważniejszych prawidło- 
wości postępu ekonomicznego, spo- 
łecznego i duchowego kraju. Chodzi 
również o to, aby stopnia rozwoju, 
dojrzałości społeczeństwa  radziec- 
kiego nie interpretować jako abso- 
lutnej doskonałości, nie idealizować 
tego co osiągnięto. Należy skupić 
wysitki wszystkich nauk aspołecznych 


- 


SZZZZZNE. 


na  konstruktywuym opracowaniu 
metod i środków osiągnięcia naszych 
celów najblizszych i perspektywicz- 
nych”. 


Dalej mówca powiedział, że zasad- 
nicze znaczenie dla teorii i praktyki 
ma problem sprzeczności jako sity 
napędowej rozwoju spclecznego — 
został on nieźle rozpracowany do 
okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu. Dziś wymagane jest 
bardziej wszechstronne zbadanie tv- 
powyvch dia dojrzałego socjalizmu 
nieantagonistycznych sprzeczności, 
cech szczególnych ich rozwiązywania 
w waruuycach społeczeństwa radziec- 
kiego. Bowiem w socjalizmie tczy 


"ności pociągania za sobą ludzi. 


kamień sziifierski, na którym dobrze 
sprawdzają się cechy działacza. jego 
zdolności organizatooskie i umiejęt- 
Jest 
to konieczne dla każdego działacza. 
Bez powszechnej jawności niemoż- 
liwy jest rozwój socjalistycznej de- 
mekracji. 


Podjęte. zostały w tym celu odpo- 
wiednie $rodxi przez Bturo Politvcz- 
ne KC KPZR w ceiu lepszego in- 
tormowania o jego działalności. Za- 
powiedziano kontynuacię jawności 
rozwiązywania spraw dotyczących 
ludzi pracy a takze cgloszono z:po- 
wiedz, że wystapienia w teiewizji 
i prasie ludzi kierujących minister- 
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się walka nowego ze starym. Od- 
działują nie tylko tendencje twórcze 
ale również negatywne. Wyławianie 
we właściwym czasie tych lub in- 
nych tendencji, pozwoli lepiej wt- 
dzieć dzień jutrzejszy i podejmować 
uzasadnione i trafne decyzję. 


Bez pelnego i świadomego 
przezwyciężenia oderwania się 
nauki jak i propagandy od rze- 
czywistości niemożliwe jest 
osiągnięcie zgodności czynów i 
słów, a przecież w tym tkwi źró- 
dło siły partii. 


Jednakże by wyeliminować niedo- 
statki życia potrzebne są również 
środki © charaktecze ekonomicznym, 
organizacyjnym i pcawnytn, 


System pracy ideologicznej powi- 
nien działać zgodnie z kierunkami 
polityki partii i interesami ludzi 
tak, aby ałowo przekształcać się 
mogło w czyn. Temu celowi powinna 
służyć jawność życia publicznego. 


W referacie stwierdzono, iż rcegu- 
larne wystąpienia polityczne, rzeczo- 
we aprawozdania dla łudzi pracy, te 


stwami I komitetami party jnymi sta- 
ną się stałe i systematyczne, 
Konkretyzacja zadań w pracy ide- 
ologicznej i partyjnej, jej systema- 
tyczność, rozwaga i rzeczowość, do- 
ciekliwość i cierpliwość w pracy 
z ludźmi — wszystkie te kwestie 
były dominujące w referacie K. 
Czernienki, ale wiele z nich zostało 
w sposób bardziej rozwinięty i .po- 
głębiony omówionych w końcowym 


referacie sekretarza generalnego KC 


KPZR Jurija Andropowa. 
Wychodząc od ocęny stanu budow- 

nictwa socjalistycznego w ZSRR na- 

kreślił on wizję niezbędnych rozwią- 


-zań, omówił także problemy wycho- 


dzące poza obszar ZSRR. Powiedział, 
tż kształtowanie świadomości jest 
sprawą całej partii. W tym celu ko- 
nieczny jest zwrot w kierunku re- 
alnych praktycznych zadań, jakie 
życie stawia przed całym społeczeń- 


stwem. Dlatego również nauki Sspo-- 


łeczne. przyrodnicze i inne powinny 
stać się skutecznym pomocnikiem 
partii i całego narodu w rozwiązyv- 
waniu tych zadań, które stęją przed 
partią w procesie doskonalenia roz- 
winiętego socjaliunu. | 


Główną 


Jurij Andropow nawiązał do za- 
leceń programowych XXVI Zja- 
zdu KPZR. Stwierdził on, iż wie- 
le z tego co umieszczono w tym 
programie zrealizowano.  Jed- 
nakże niektóre tery w nim za- 
warte nie w pełni wytrzymywały 
próbę życia ponieważ były w 


nich elementy oderwane od rze- 
czywistości. 


W programie — powiedział oa 

trzeba uwzględnić wszystkie 
iwtotne fakty, które nastąpiły zaców- 
no w życiu ZSRR jak cównież in- 
nych krajów socjalistycznych. Trze- 
ba uwzględnić drogę, którą poszedi 
świat, zmiany, które w nim zaszły 


p) 


To wszystko wymaga głębokiego, te- 


oretycznego przemyślenia. . Powinita 
zostać uwzględnione przy opracowy- 
waniu długofalowej strategii partii 
zarówno w jej polityce wewnętrznej 
jak i zagranicznej. 


Jusij Andropow mocno zaakcenia- 
wał, iż dlą zrozumienia potrzeb era- 
su. w polityce i gospodarce a takie 
w ideologii — trzeba przede wszyst- 
kim jasno wyobrazić sobie charaklec 
obecnego etapu rozwoju społecznego 
go to, by prawidłówo nakreślić dal- 
Sze cele i zawrzeć w programie me- 
rytoryczną charakterystykę noswi- 
niętego socjalizmu. | 


O obliczu każdego społeczeństwa 
decyduje poziam rozwoju jego sił 
wvtwórczych, charakter i stan sto- 
sunków produkcji. Stąd — powie- 
dział Juwij Andropow — nie tylko 
dojrzały, ale stały się nieuniknione 
głębakie jakościowo zmiany w siłach 
wytwórczych i edpowiadającą temu 
doskonalenie stosunków produkcji. 


W ścisłym związku z tymi przed- 
sięwzięciami powinny dokonywać się 
zmianv w świadomości ludzi, we 
wszystkich formach życia społeczne- 
go. Stąd niezbędność porządkowania 
gospodarki. w pierwszym rzędzie 
—. przejście do rozwoju intensy wne- 
go. kojarzenie w praktyce walorów 
ustroju socjalistycznego ze zdoby- 
czami rewolucji naukowo-technicz- 
nej; opracowanie takiego systemu 
przedsięwzięć organizacyjnych, eko- 
nomicznych i moralnych, który za- 
interesowałby modernizacją techniki 
wytwarzania kierowników i uczo- 
nych, robotników i konstruktorów. 
System taki powinien sprawić, że 
praca według starych szablonów sta- 
łaby się niekorzystna. Prace nad ta- 
kim systemem trwają. 
siłą wytwórczą jest 
człowiek, jego praca. Niezbęd- 
ne jest doskonalenie stosunków 
produkcji. Stąd potrzeba zredu- 
i uproszczenia aparatu 
popra- 
wy planowania i zarządzenia, 
udoskonalenia systemu  wyna- 
gradzania i wiele innych  nie- 
zbędnych zmian. W nowej re- 
dakcji programu KPZR, zapo- 
wiedział te Jurij Andropow 
ważne miejsce zajmie temat 
dalszego rozwoju demokratycz- 


kowania 
zarządzania, generalnej 
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huów są wcześniej zredagowane a ini- 


nych zosod kierowania produk- 
cią. 
Ważnym elementem tego przed- 


sięwzięcia jest uchwalona przez ses- 
ję Rady Najwyższej ZSRR ustawa 


'© Kołekiywach pracowniczych, Wiele 


jednak zależy od praktycznego dzia- 
łania. 

„Pewinniśmy — powiedział Jurij 
Andropow — wypowiedzieć praw- 
dztwą wojnę takiej praktyce, kiedy 
naszych demokratycznych norm i re- 


'guł nie wspiera się czynami, kiedy 


zadowala się jedynie formą, pozorem 
e<cysaów. Jaka może być korzyść 2 ze- 
łarania, jeśli preebiega ©no według 
PE zygotowanego scenaritgza, jeśli 
nie ma zaangażowanej i sztzerej dys- 
jeśli przemówienia uczestini- 


cjatywa i krytyka są wycGładzone 
b przytłumione? I cóż warta jest pra- 
ca organizacji związkowej, która nie 
ma odwagi wystąpić w obronie in- 
teresów Judzi pracy, przeciwko tym 


„łut innym nieporządkom w produk- 


G31? Czy łeż działalność kontrolerów 
lucawych, jeśli nie przysłuchują się 
oni sygnałam, nie podejmują ©dpo- 
wiednich kroków”? . 

Dlatego też w perspektywie — 
stwierdzhk mówca — szczególnie 


„wazne będzie osiągnięcie tego, aby 


słowa niędy nie rozmijały się z Czy- 
nami a istota sprawy nie została za- 
stąpiona przez formę. Są to wszystko 
ważne rezerwy w doskonaleniu de- 
mckracji socjalistycznej we wszyst- 
kich dziedzinach życia państwowego 
1 sapodecznego. Rozwój demokracji, 
scejalistycznej w dalszym okresie 
czasu powinien sprzyjać 6etopniowe- 


' mu przekształcaniu radzieckiej pań- 


stwowości w społeczny samorząd. 
Nastąpi %0 poprzez dalszy rozwój 
państwa ogólnonarodowego i szersze 
wciąganie mas w zarządzanie spra- 
wami  epołeczeństwa. Proces tem 
uwarunkowany jest materialnymi 
możliwościami państwa, poziomem 
kultury j świadomości politycznej 
MAS. 


„Nie będziemy — stwierdził |. 
Andropow — abstrakcyjnie wy- 
myślać dałszej drogi oraz formy 
rozwoju demokracji, lecz wycho- 
dzić od życio. Jest to gwarancja 


realizmu naszych programowych 
wytycznych". 


Mówca, rozwijając tę tesę, powie- 
dział, żż strategia partii w doskona- 
leniu rozwiniętego socjalizmu po- 
winna bazować na trwałych mark- 
sistowsko-leninowskich zasadach te- 
©'etycznych. Z  drueiej jednakże 
strony, z czego należy zdawać Bobie 
sprawę, nie zbadano społeczeństwa, 
nie w pełni ujawnionoiaściwe mu 
prawidłowości, wnie ekonomicz- 
ne. Są to przyczyny, że niekiedy 
Przychodzi działać dość nieracjonal- 
ną metodą prób i błędów. Aby tego 
w przyszłości uniknąć, trzeba poznać 
problemy, które rodzi życie po ko, 
aby budownictwo rozwiniętego z0c- 
jalizmu ulepszać i doskonalić. 

_ Nowa redakcja programu partii 
ma na eclu, jak wynika to z referańu 
J. Andropowa, doprowadzenie do le- 


pszej koncentracji sił ha rozwiązy- 
wania kluczowych zadań. Realizacja 
tych wszystkich przedsięwzięć wy- 
magać będzie przede wszystkim 
umocnienia kierowniczej roli partii 
poprzez doskonalenie form i metod 
jej pracy. Ważną na przykład 
sprawą, © której mówH J. Andropow 
— jest między mnymi zapewnienie 
właściwego podziak funkcji między 
organami partyjnymi a państwowy- 


mi łał, aby się one nie dubłowaly. 
_ Brak przejrzystości 


w tej kwestii 
prowadzi do zmniejszenia edpowie- 
dzialności kierowników organów 
państwowych i rodzi tendencje do 
przerzucenia jej na 
ne. 
Jeśli chodzi © połitykę zagraniczną 
KPZR, pozostaje ona nie zmieniona 
zarówno w kwestii wałki © aacheo- 
wanie powszechnego pokoju, part- 
nerskiei i przyjaznej współpracy 
zKrajani socjałistycznymi, z paeriia- 
mi kosmunistycznymi eiłami wałdczą- 
cymi © postęp społeczny i pokój jak 
ji w kwestii równoprawnej współ- 
pracy z krajami o innych systemach 
aspołecznych. Znałazło % wyraz w 
uchwale: 


utrzymanie pokoju na świecie — 
stwierdza się w niej — jest za- 
równo dziś jak i w dającej się 
przewidzieć przyszłości  kluczo- 
wym problemem polityki zagra- 
nicznej naszej partii. 


Propaganda winna abprzyjać umac- 
nianiu przyjażmi i współpracy ZSRR 
z innymi krajami socjalistycznymi, 
zespoleniu międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, 
prowadzeniu walki narodowowyz- 
woleńczej narodów. 

Ponieważ we współczesnym świe- 
cie toczy się walka © umysły pomię- 


dzy dwama biegunowo przeciwstaw-" 


nymi  światopoglądami, przyszłość 
ludzkości rozstrzygnie się w niemna- 
łym stopniu w zależności od wyników 
tej walki. Stąd potrzeba doskonalenia 
pracy ideologicznej i pracy politycz- 
nej w partii I poza partią, z wszystki- 
"mi grupami i środowiskami, w pro- 
pagandzie krajowej i zagranicznej. 
Zwrócenoę uwagę na aniezbędność 
zwięksocnia jej ofenzywności i rze- 
czowości. 

Płenarne posiedzenie KC KPZR, 
poświecone zagadnieniom pracy iie- 
ologicznej i pracy politycznej partii 
wśród mas. jego bogate i twórcze 
treści znajdą niewątpliwie cezeroki 
oddźwięk w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym. Stanowi bowiem 
ono bardzo ważny i znaczący krok 
"napizód w torowaniu drogi teorii 
ji praatyce budownictwa socjalistycz- 
nego. 


Treści i uchwały plenum cechu- 
je twórcze myślenie skierowane 
ku przyszłości. Jest zapowiedzią 
doskonałenia budownictwo roz- 
winiętego socjalizmu w ZSRR, 
przykładem odwogi i umiejętno- 
ści przewidywania. Jest przykła- 
dem trzeźwego wyciągania 
wniosków « teraźniejszości. 


organy partyj- 


Aktualny 
temat 


Niedawno ukazała się na rynku 
księgarskim ZSRR książka poświę- 
cona leninowskiemu stylowi pracy 
partii. Jej autorem jest członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC KPZR 


Konstantin Czernienko. Jak. pisze” 


„Prawda”, będzie ona służyć pomocą 
kadrom partyjnym w codziennej 
pracy umacniającej więź partii z 
masami, w doskonaleniu |leninow- 
skiego styłu kierowania i zarządza- 
nia. 

„Budownictwo komunizmu — pi- 
sze autor — to nie uszczęśliwianie 
mac, lecz ich własna żywotna spra- 
wa. Dlatego tak ważne jest, aby każ- 
da teza teoretyczna, wskazówka po- 
lityczna, sama idea sprzęgła się z in- 
teresami ludzi pracy, żeby doetrze- 
gali w nich rozwiązywanie swoich 
palących problemów, - konkretne, 
praktyczne kroki stałego ruchu w 
stronę ideałów. Prawdziwa sztuka 
kierowania partyjnego, której uczyć 
się powinny nasze kadry sprowadza 
się do scałania wołi partii z niewy- 
czerpaną energią mas, ukierunkowy- 
wania ich na realizację postawio- 
nych zadań”, 


Warto przypomnieć, że w uchwale 
KC KPZR o „80-1eciu drugiego zjaz- 
du SDPRR”, zwraca się uwagę, że 
KPZR przywiązuje wielką wagę do 
powszechnego utrwalania leninow- 
skiego stylu pracy. Partii, podkreśla 
się w uchwaie, potrzebne jest na- 
stawienie na działanie a nie na gło- 
śne słowa. Stąd też aktualność książ- 
ki K. Czemmienki stwierdza na za- 
kończenie „Prawda”, 


0 marksiźmie... 


„Gdyby nauka Marksa nie była 
zdolna nieustannie się rozwijać, 
utraciłaby swą historyczną rolę i, 
podobnie jak wiele innych teorii, hv- 
Łaby w najlepszym przypadku tylko 
interesującym zjawiskiem swoich 
czasów. Wsżystkie osiągnięcia na 
polu budowy socjalistycznego ustro- 
ju społecznego, całe doświadczenie 
walki klasowej w krajach kapitali- 
stycznych i walki ruchów narodowe- 
wyzwoleńczych wzbogaca nasz nau- 
kowy światopogląd 6 nową wie. 
dzę”. 


(Kurt Hager, członek BP, sekre- 
tarz KC NSPJ — Problemy pokuju 
i socjalizmu nr 5) 


Osiemdziesiąt 
lat... 


W lipcu przypada osiemdziesiąta 
rocznica otwarcia II zjazdu Soeja'de- 
mokratycznej Partii Robotniczej Ro- 
sk (SDPRR) który zakończył proces 
zjednoczenia rewolucyjnych organi- 
zaeji marksistowskich Rosji na a- 
sadach opracowanych przez Włodzi- 
mierza Lenina. Pojawiła się partia 
nowego typu. Jeszcze w marcu 1917 
roku ogólna liczba jej członków wy- 
nosiła zaledwie około 24 tysięcy. 
W kwietniu było ich już ponad 100 
tysięcy, a w przededniu zwycięstwa 
Październikowego Powstania Zbsoj- 
nego i utworzenia rządu robotniczo- 
-chłopskiego z Włodzimierzem Leni- 
nem na czele partia liczyła około 350 
tysięcy członków. Od tego momentu 


szeregi jej nieustannie rosły i obe- 
cnie liczy 18 milionów 118 tysięcy 
komunistów. Oznacza to, że do partii 
nałeży w przybliżeniu co dziesiąty 
ebywalel radziecki. 


Sojusznicza 
Licząc od VILI zjazdu NSPJ, sek- 
tor prywatny w NRD grupujący rze- 
miosło, handel i usługi gastcono- 
miezne zyskał pełne prawo obywa- 
telskie | traktowany jest jako trwały 
element polityki sojuszniczej NSPJ, 
Dróbnych przedsiębiorców prywat- 
nych reprezentują i skupiają w swo4 
ich szeregach dwie sojusznicze partie 
NSPJ: Niemiecka Partia Libevralno- 
-Demokratyczna i Niemiecka Partią 
Narodowe-Demokratyczna. Indywi- 
dualni rzemieślnicy, kupcy, właści- 
cielo placówek gastronomicznych i 
członkowie spółdzielni rzemieślni- 
czych traktowani są jako naturalni 
sojusznicy klasy robotniczej i liczący 
się wytwórcy- w zaspokajaniu co- 
dziennych potrzeb obywateli NRD. 
W miastach i gminach ustabilizowa- 
ła się gęsta sieć prywatnych masar- 
ni, piekarni i prywatnych gastrono- 
mików. Otrzymują oni odpowiednie 
zaopatrzenie materiałowe i odpowia- 
dają za zaopatrzenie określonych re- 
jonów miast i wsi. 

"Zarówno usługi rzemieślnicze jak 
i przetwórstwo świadczone przez 
osoby prywatne doskonale uzupeł- 
niają wielkie państwowe przedsię- 
biorstwa usługowe i produkcyjne 
stąd też rozwój gospodarczy NRD 
ostatnich lat cechuje troska, by 
prywatnych punktów sprzedaży ft 
usług przybywało. W tym celu mi.in. 
w ośólnonarodowych planach roz- 
wojii gospodarczego prywatnemu 
rzemiosłu i usługom wyznacza Się 
znaczne zadania. Ostatnio na przy” 
kład, prywatni przedsiębiorcy bu= 
dowilani coraz szerszym frontem 
uczestniczą w pracach wykończenio- 
wych nowo budowanych domów 
mieszkalnych a prawie już całkowi- 
cie przejęli remonty i naprawy sta- 
rych mieszkań i domów. 


Przyczyny 
obiektywne 
i subiektywne 


„(..) większa część naszych trud- 
ności wynika z nieoczekiwanej, moż- 
na powiedzieć dramatycz:ej 
zmiany warunków zewnętrznych. Z 
edpowiadającą temu szybkością po- 
winniśmy zmienić poziom i skutecz- 
ność naszej pracy. Decydującym 
ezynnikiem stało się również skró- 
eenic czazu przystosowania do pro- 
cesów «aewnętrznych. Nienadążanie 
w tej dziedzinie wiąże się z czyn- 
nikami subiektywnymi, nie z pod- 
stawową strukturą  socjalizinu. 
Czynniki te wynikają nie z bledów 
samego systemu, lecz z błędów kie- 
vrownictwa, słabości praktyki i wy- 
konawstwa (...) Aby odpowiedzieć 
pą gospodarcze wyzwanie współcze- 
kności, niezbędna jest taka koncen- 
tracja twórczych sił, taka otwar'eść 
na drodze przemian w kierui:Ku 
wzrostu efektywności i zdolności do 
konkurencji, czego nie można sa«s:e 
wyobrazić bez dalszego rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej”. 


(Gyoergy Aczel, członek Biura Po- 
Jitycznego, sekretarz KC WSPR) 
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IMOwo 


OjCzYysTa... 


„Tylko krowa nie zmienia poglą- 
dów i tylko baran nie robi błędów” 
— powiedziałem kiedyś w wywia- 
dzie, który przeprowadzała ze mną 
red. Krystyna Gucewicz w „Expres- 
sie Wieczornym”. Oczywiście, sam też 
robię błędy, niedawno powiedziałem 
eoś o zemście nad kimś, zamiast ną 
kimś (znęcać się nad kimś ale: ze- 
mścić się na kimś). A poglądy? 


Uważałem do niedawna, że po la- 
tach pisania tych felietonów można 


ezytelnikom podsuwać o0oraz trud- 


niejsze problemy do rozgcyzienia. 


Ten pogląd, tyle naiwny. co berzpod- 
stawny, przyjmował w założeniu po- 


. 


życia) oraz udzielać przestrogi, 
ostrzegać (przestrzegać córkę przed 

motnymi spacerami, przestrzegać 
dziecko przed nierozważnym kro- 
kiem) i wymaga biernika. Tymcza- 
sem błąd w rodzaju przestrzegaj 
przepisy jest, niestetv. nagminny, 
chociaż już setki razy spotykałem się 
z przestrogami, że tak nie wolno 
isam też o tym pisywalem. 

Cóż; trzeba powtarzać, powtarzać, 
i tak aż do skutku. 

Tylko, że jak długo można czekać 
na ten skutek? 

Znowu sięgam po tygodnik, żeby 
go z niesmakiem odłożyć, dowiaduję 
się bowiem, że jest „zdanie, które 
niemal trzydziestoletnia Wanda Wa- 
silewska wysłuchać musiała”... Ileż 
razy powtarzałem, że słyszeć można 
kogo, co? (biernik), natomiast wysłu- 
ehać tylko kogo, czego? (dopełniacz) 
— i to zarówno w znaczeniu spełnić 
czyją prośbę (raczej książkowe) jak 
i posłuchać czego do końca („wysłu- 


| Abecadło 
polszczyzny 


stępy edukacji, wynikające z przy 


swajania sobie wiadomości. Był na- 
iwny, więcej, był zarozumiały, bo 
jaka jest gwarancja, że ktoś tw 
w ogóle czyta, po wtóre ,— wcho- 
dzą w życie coraz nowe pokolenia, 
dla których wszystko jest nowe i na 
dobrą sprawę co parę lat wszystko 
należałoby zaczynać od nowa. 

I to jest straszne!. Więc znowu 
przypominać ludziom, że zdanie po- 
"winno się składać z podmiotu, orze- 
czenia, dopełnień itd., że czasownik 
jest motorem zdania, że nie należy 
nadużywać rzeczowników  odsłow- 
nych, bo wtedy styl staje się ciężki 
i niemrawy, że istnieją związki zgo- 


dy i związki rządu, których należy 


przestrzegać, jeśli się nie chce wejść 
w kolizję z gramatyką? 

A wlaśnie: czytam w jednym z ty- 
godników, że „listów broniących La- 
zienki przed eksponowaniem tu my- 
ślistwa, otrzymaliśmye kilkanaście”. 
Nie protestowałbym przeciwko temu 
daniu, gdyby autor miał na myśli 
łazienkę. Mógłby sobie wtedy bronić 
łazienki do upadłego. Ponieważ jed- 
nak pisze o Łazienkach (liczba mno- 
ga). powinien bronić Łazienek, gdyż 
czasownik bronić rządzi dopelnia- 
ezem („Ona broni ojczyzny”). 

Podobnie jest z czasownikiem 
przestrzegać, który nawet przysparza 
więcej kłopotów. znaczy. bowiem: 
stosować się do czego, respektować, 
być w zgodzie z czym — i wtedy 
wymaga  dopelniacza (przestrzegać 


- 


chiwał powściągliwych odpowiedzi”, 
„wysłuchać ciekawego odczytu”). 

"Skoro omówiliśmy  najpospolit- 
sze błędy składni, warto zwrócić u- 
wagę na najpospolitsze błędy wymo- 
wy. Pierwszy z brzegu przykład do- 
tyczy wymowy spółgłosek trz. Naj- 
częściej słyszy się je jako cz—a więc 
nie trzeba tylko ćzeba, nie strzał tyl- 
ko szczał, nie strzelać, tylko szczelać, 
a już. koroną wszystkiego jest liczeb- 
nik trzy wymawiany na ogół jako 
czy. 

Proszę sobie wyobrazić osobnika, 
który tak wymawia i który właśnie 
ma do przeczytania liczbę 333. Na- 
pisać w taki sposób, to istna parodia: 
czysta czydzieści czy. Czy nie ma lu- 
dzi, którzy tak mówią? Proszę się 
wsłuchać — ale proszę ostrożnie 
zwracać im uwagę, bo łatwo będzie 
można spotkać się z odpowiedzią: 
„wy mnie tu uczyć nie będziecie!” 

Ten felieton piszę u progu sezonu 
urlopowego. Kiedy się człowiek wy- 
ciągnie na trawie i chwilę nad sobą 
pomyśli, to może dojść do wniosku, 


że coś by trzeba... Chcę mu na taką i 


okazję dostarczyć nie tylko karmy 
dła oczu ale i pożywki dla intelektu, 
Niech wracając wspomnieniami da 
szkolnych lat przypomni sobie to; 
czego nie nauczył się dokładnie, bo 
może też było lato i pogoda tak bar- 
dzo kusiła... 

Więc warto sobie przypomnieć 
również o tym, co stanowi ABC. po- 


prawnej polszczyzny. Bodaj dla re- 
laksu. 


|-TO JEST TEN 
REWELACJJWA 
PRZYRZĄD DO 
PIEWIĘDZA? 


(,SZYJUŁOTOH W)3ZEE)* 


okrągłe rocznice powstania 

wielu organizacji młodzie- 
żowych: sześćdziesiąta — Organi- 
zacji Młodzieży Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego (OM 
TUR), czterdziesta — Związku 
Walki Młodych, pięćdziesiąta pią- 
ta — Związku Młodzieży Wiej- 
skiej Polskiej Rzeczypospolitej 
„wWiei”, trzydziesta piąta — 
Związku Młodzieży Polskiej oraz 


W roku bieżącym przypadają 


nas ideały socjalizmu. 
równość i sprawiedli 
łeczna, łączą nas wspó 
sy i dążenia”. Nakład 
nej karty 300 tysięcy, . 

W ramach obchodów” 
nic w całym kraju odb 
liczne imprezy, do któ 
czyli się również filatel 
nizując liczne pokazy i 
Największa taka wysta 
dzie się w roku bieżąci 


DLA FILATELISTÓ 


trzydziesta piąta — Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce”. 

Z okazji tych rocznic Minister- 
stwo Łączności wprowadziło do 
obiegu pocztowógo okolicznościo- 
wą kartę, która «przedstawia od- 
znaki polskich organizacji mło- 
dzieżowych obchodzących w roka 
bieżącym rocznice powstania, jak 
i odznakę Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej utworzonego 
w roku 1976. Na stronie ilustra- 
cyjnej projektant karty, artysta 
plastyk Zbigniew Stasik umieścił 
grupę młodzieży oraz cytat ze 
statutu Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej:  „Jedncczą 


goszczy, która zgrupuje n 
zbiory wystawców "mh 
wych. 

Wydano również okolic 
wą kopertę przez komitet 
zacyjny wystawy filatelis 
pn. „Rocznice Ruchu Mła 
wego” — która odbyła , 
przełomie kwietnia i n 
Krakowie. Z tej też okazjhń 
wano okolicznościowy ka 
pocztowy, który między i 
przedstawia odznaki  niek 
organizacji młodzieżowych 
mienionych na wstępie. 


PIOTR WIECZI 


przepisów, przestrzegać norm współ- IBIS 
KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Józet Grabowicz — zastepca redaktora naczelnego, Tadeusz Gutk, 
sekretacz redakcji, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego, Witold Leski — kierownik działu rojnego. 
ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jam Czuła — terenowego, Edward Grzelak — ideologicznego. Bogusław Lesiewicz — ekonot 
Fugeniusz Michaluk — listów i łączności z czytelnikami, Magdalena Próchnicka — nauki, oświaty i kultury, Ignacy Wirs' 
granicznego oraz Robert Makowski-Kulczycki — II sekretarz red., Wan Erbetowska, Leszek Jucewicz, Lech .Winiarski, 
Wiśniewski. Współpracownicy terenowi: Jerzy Domański, Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski, Broni: 


dzioch, Tadeusz Warczaąk, Włodzimierz Wodecki, Stanisław Zagórski, red. techniczny Jolanta Bryszewska, fotoreporter — 
Marczak, kier. korekty — Hanna Herniczek, grafik — Mirosław Malcharek. ń 
REDAKCJA: 00-519 Warszawa, ul. Wspólna 32/46. Telefony: centrala 28-54-00 lub %8-54-01; numery wewnętrzne: red. naczelny 39% 
z-ca red. naczelnego 578, sekretarz redakcji 440 lub 405; działy — partyjny 495 lub 421, ideologiczny %iż2, ekonomiczny i terenowy + 
i kultury 402 lub 588, rolny 437. listów i łączności z czytelnikami 404, red. techniczna 534, administracja 340. 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW  „Prasa-Książka-Ruch” 00-490, Warszawa, ul. Wiejska 12 tel. 26-24-11. a 4 
DRUK: P.Z.G. 0-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3,5 Nr Indeksu 38518 ISSN-0107-7302. Zam. 1355. M-78, M- 


Numer zamknięto 
29.V1.1983 r. 


„sm 


Proletariusze wszystkich krajów, laczgja się! 


sd! 
Cenrtiaod? | 
OSA wj) 


zosorwczu P>] 
2.9L 


dwutygodnik 


10 


20.VII.1983 
Cena 15 zł. 


Mijają dwa lata od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Latą © 
szczególnie surowych sprawdzianów programu i działań partii 
w okresie wielkich zagrożeń, spiętrzenia bolesnych doświad- 
czeń, niebezpieczeństw, demontażu socjalistycznego państwś, 
groźby bratobójczego konfliktu. Dwa lata, które dopiero z» pers- 
pektywy historycznej odsłaniać będą wymiar zdarzeń oraz skalę 
inicjatyw i przedsięwzięć podjętych przez PZPR w tym najcięż- 
szym od narodzin: Polski Ludowej czasie. Obok najsurowszeg$ 
obrachunku z własną przeszłością, bezwzględnej oceny subiekty- 
wnycha | obiektywnych przyczyn wynaturzeń, partia na swym 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe znalazła dość siły, aby obronić swój 
marksistowsko-leńinowski charakter orag wytyczyć strategię 


' gocjalistycznej odnowy wyrażoną formułą walki i porozumienia. 


Nie oszczędzając siebie, nie zamazująe sprzeczności i źródeł 


'kcyzysu sformułowała dalekowzroczny program reform i dzia- 


łań zmierzających do odbudowy więzi z klasą robotmaczą i ludźmi 
pracy oraz odzyskania społecznego poparcia. 

Ta wiarygodność uchwalonego przez IX Zjazd programu, kla- 
rownie rysującego przebudowę struktur i instytucji, zmierzająca 
do rozwijania i ugruntowania socjalistycznej demokracji, spo- 
wodowała wzrost kontrrewolucyjnego naporu przes przeciwników 
socjalizmu jesienią 1981 roku. Wobec narastających niebezpie- 
ezeństw zdecydowano się wówczas „poświęcić wiele, aby wszyst- 


"ko ocalić”, Trudna decyzja o wprowadzeniu stanu woj 


ennego, 
suwerenńa i własna, położyła nie tylko tamę anarchii, załamaniu. 
struktur polityczno-gospodarczego życia kraju łecz oznaczała 
mwrot ku stabilizacji i normalizacji. 

Dwa lata realizacji uchwał 1X Zjazdu potwierdzają, że kro- 
czymy drogą, z której nie ma powrotu ani do wynaturzeń 
sprzed sierpnia 1980 r. ani do anarchii sprzed grudnia 19801 r. 
stwarzają przesłanki nadziei. Nie przez łatwy optymizm ale przez 
ostrą świadomość, że osiągnięty postęp stabilizacyjny to zaled- 
wie pierwszy etap mozolnej drogi, a najtrudniejsze ciągle przed - 
nami. W tym okresie przejściowym od fazy ocalenia do fazy od- 
rodzenia narodowego najważniejszy wydaje się odbudowywany 
pokój społeczny, zakłócany jeszcze przez przeciwników socjalizmu 
i choć zepchniętych do defensywy, ale nie rezygnujących z walki. 


Ciąg dalszy na str. 2 


W koncepcji partii rady narodowe trakto- 
wano zawsze jako wyraz suwerennej wła- 
dzy ludu. Dlatego z inicjatywy PPR tworzo- 
no już w czasie okupacji rady narodowe 
jako zalążek nowego ustroju po wyzwoleniu 
kraju. Sformułowany w tamtych latach Sta- 
tut Tymczasowy Rad Narodowych  stwier- 
dzał: 


. „Rady Narodowe — Krajowa, wojewódz- 


kie, powiatowe, miejskie i gminne — sq: 
tymczasowymi w warunkach okupacji, pod- 
iiemnymi organami władzy narodu aż do 
czasu wyłonienia właściwych organów wła- 
dzy przez Zgromadzenie Ustawodawcze w 


a 


| . tei feprezpntacją narodu”. 


Pn 
. 


0 SKUTECZNE 


RAD 


DZIAŁANIE 


łać je do życia, włączając w ich skład cieszących 
się zaufaniem Połaków-patriotów, niezależnie od 
ich poglądów politycznych”. i 

Podejmując decyzję o rozwiązaniu wysłuzgują- 
cej się Niemcom tzw. granatowej policji, Mani- 
fest postanawiał: 

„Rady Narodowe tworzą niezwłocznie podile- 
gającą im Milicję Obywatelską, której zadaniem 
będzie utrzymanie porządku i bezpieczeństwa”. 


Widać stąd zamysł wyposażenia rad narodo- 
wych w wysokie kompetencje, stawiania ich w 
pozycji nadrzędnej wobec aparatu wykonawcze- 
go. Rozwiązanie takie było polskim odbiciem 
koncepcji leninowskiej — przejęcia władzy przez 
rewolucyjne rady delegatów robotniczych, chłop- 
skich i żołnierskich. W dalszych latach następo- 
wało pogłębienie tej koncepcji w formie likwida- 


„niepodległej Polsce — oraz tymczasową po-_ 


Manifest PKWN głosił: | 
„Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 


sprawuje władzę poprzez Wojewódzkie, Powiate- 
we, Miejskie i Gminne Rady Narodowe i ptzez 


upełnomocnionych swych przedstawicieli. Tam, 
gdzie Rady Narodowe nie istnieją, demokratycz- 
ne organizacje obowiązane są natychmiast powo- 


cji dualistycznego układu tj. podziału na admi- 


nistrację ogólną i samorząd terytorialny. Ich fun- 
kcje w całości przejęły rady narodowe jako „te-' 


' renowe oryany jednolitej władzy państwowej”. . 


Chodzi o ustawę z 20 marca: 1950 r. 


Ciąg dalszy na str. 10—11 
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60-lecie E 


WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


Szóstego lipca ukończył 60 lat gen. armii Wojciech Jaru- - 
zelski, | sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów, minis- 
ter Obrony Narodowej. Z tej okazji przedstawiciele najwyż- 
szych władz partyjnych i państwowych, Biura Politycznego 
KC PZPR, Prezydiem NK ZSŁ, Prezydium CK SD, Sejmu, 


j Rady Państwa i rządu PRL oraz sił zbrojnych — złożyli lu- 
biłatowi serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności, a przede 
wszystkim wielu sił do dalszej pracy dla debra narodu i 
państwa polskiego. 


Na adres Wojciecha Jaruzelskiego napłynęły depesze z 


życzeniami od przywódców, od władz pertyjnych i państwe-- 
wych krajów socjalistycznych. Władze bratnich krojów so- 


cjalistycznych przyznały Wojciechowi Jeruzelskiemu wysokie ( 


prywatne. - 


odznoczeńia państwowe. Nedeszły również telegramy od 

„wielu szefów raqdów innych peństw. aa. 
Serdeczne życzenie i pezdrewienia nadesłały organizacje 

społeczno-polityczne, załogi aekładów pracy óraz osoby 


: 


[X ZJAZDU 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Jednocześnie zarysowały się korzystne tendencj. 
"w przemyśle i rolnictwie mające pozytywny 
wpływ na kształtowanie się nastrojów s 
nych. Postępuje w kraju proces normalizacji 
życia. - | 
Postępująca konsolidacja społeczeństwa, zabez- 
pieczany dziś spokój społeczny, który spotkał się 
także z jednoznaczną aprobatą i popareiem przez 
Jana Pawła TI podczas drugiej wizyty w Polsce, 
stworzył warunki, w których Kómitet Wykonaw- 
czy Rady Krajowej PRON wystąpił do Sejmu, 
Rady Państwa i rządu PRL z wnioskiem o znie- 
sienie stanu wojennego wraz z konsekwencjami 
w sferze humanitarno-prawnej. 


Przewodnią myślą polityczną IX Zjazdu pozo- 
staje idea porozumienia narodowego. Nawiązuje 
ona do kanonów programowych PPR sprzed lat 
czterdziestu, kiedy koncepcja jedności i porozu- 
mienia w sprawach dla narodu najżywotniejszych 
kształtowała zręby Polski Ludowej. Jedną z pod- 
stawowych przesłanek nadziej dalszej stabiliza- 
eji życia jest powstawanie struktur tego porosu- 
mienia, wyłanianie się koalicji konstruktywnych 


sił społecznych, edradzająca się powoli ale zyste- 
matycznie obywatelska aktywność społeczna. 
Wysychające źródła tej aktywności należały do 
najbardziej niepokojących elementów pejzażu 
politycznego II dekady lat siedemdziesiątych. 


Najszerszą płaszczyzną urzeczywistniania idei 
porozumienia jest dziś Patriotyczny Ruch Odro- 
dzenia Narodowego, który na swym I Kongresie 
określił program, kierunki i metody działania: 
Ruch ten wyrastający z oddolnej inicjatywy eby- 
watelskiej ma szansę ogarniania swym zasięgiem 
coraz szerszych kręgów społecznych. Otwarty dla 
wszystkich, mający już niemały dorobek, stano- 
wić będzie trwałą płaszczyznę dialogu i porozu- 
mienia. Jak podkreślono na XII Plenum KC, e 
roli czjonków partii w PRON zadecyduje ich 
zdolność do przekonującego prezentowania na- 
szych racji, trafność inicjatyw i propozycji oraz 
aktywność w realizacji jego zadań. 

W uchwale IX Zjazdu potwierdzono wyraźnie, 
że miejsce Polski w Europie i świecie jest okreś- 
łone jednoznacznie i trwale w socjalistycznej 
wspólnocie. I że nasz suwerenny byt państwowy 
opieramy ma niepodważalnym sojuszu, przyjaźni 
i współpracy z Krajem Rad i pozostałymi pańs- 
twami Układu Warszawskiego. Ostatnie ciężkie 


ja naszego kraju lata, borykanie się z trudnoś- 


ciami poawierdziły starą prawdę, że prawdziwych 
przyjaciół poznaje się w biedzie. Unaoczniły war- 
tość nowego typu stosunków międzynarodowych 
opartych na klasowych internacjonalistycznych 
podstawach solidarności 1 wzajemnej pomocy. 


"Wymownym ich przykładem jest poparcie i po- 


moe, jaką uzyskaliśmy zwłaszcza ze strony Zwią> 
zku Radzieckiego w najcięższym okresie. Na nie- 
dawnym spotkaniu przywódców. europejskich 
państw socjalistycznych w Moskwie podkreźślisi- 
śmy we wspólnym oświadczeniu, że niezbędne 
są natychmiastfwe przedsięwzięcia zdolne odda- 


Hć groźbę wojny. Wyrażono pełne poparcie dla 
radzieskich propozycji zmierzających do spra- 
wiediiwej redukcji istniejących obecnie zbrojeń 
jądrowych. | 
"PZPR urzeczywietniając konsekwentnie dzieło 
socjalistycznej ednewy wytyczone programem 1X 
Zjązdu dokonała jednocześnie zasadniczych ko- 
rekt i zmian w treściach, stylu i metodach dzia- 
łania. Pozostaje partią tą samą lecz nie taką sa- 
mą. W ciągu „iwóch lat, które upłynęły w toku 
reaŃzacji postanowień kolejnych posiedzeń KC, 
myślą nadrzędną było odbudowywanie więzi z 


„ludźmi pracy z klasą robotniczą, odzyskiwanie 


jej zaufania, zdobywanie jej poparcia, rzecznic- 

two jej interesów. W urzeczywistnianiu central- 
nej wartości socjglizmu, jaką jest sprawiedliwość 

społeczna, w zwalczaniu zła i nieprawości partia 

ki i akcentuje zasadniczą treść swoich 
ziałań. 


Przeprowadzona kampania _sprawozdawczo- 
-programowa potwierdziła, że PZPR umocniła 
swą zdolność do jednolitego, zorganizowanego 
działania. IJdeowo-organizacyjna jedność partii, 
odzyskiwana na gruncie leninowskich norm i za- 
sad działania, krzepnie wraz z ożywianiem tempa 
pracy organizacji podstawowych z szerokim sto- 
sowaniem konsultacji, włączających aktyw w 


"pracę nad przygotowywaniem decyzji. Stąd zna- 


mienne stwierdzenie z ostatnich obrad plenar- 
nych KC, że mime znacznych strat ilościowych, 
partia zahartowała się w walce i jest tym samym 
siiniejsza, bardziej zwarta niż przed swoim IX 
Zjaadem. i 


W przemówieniu na zakończenie obrad XII 
Pienum I sekretarz KC PZPR, gen. Wojciech Ja- 
ruzelski podkreślił: „Wiełki egzamim zdawała i 
zdaje dziś partia w spełnianiu swej przewodniej 
rok w konkretnych, jakże trudnych historycz- 
nych warunkach. Odbudowywana jest siła partii, 
jej aktywność. Ale jest to proces złożony. Nie 
ezekammy, że kandydaci ławą ruszą do partii. I 
dobrze. Bo dziś nie po przywileje. a po większe 
ebowiązki trzeba stawać w partyjnym szeregu”. 


kładka jest wyrazem łączności 
członka PZPR ae swoją POP, 
materialną formą wspierania 
partii, jednysa z eiementów dyscypli- 


SKŁADKI PO _NOWEMU 


rocze br. wzięłi udział: Czesław Be- 
rewskż — midetrz z Elektrowni Ada- 
mów, Zbigniew Ciccehan — I sekre- 
tarz KZ w Etanie w Toruniu, Mie- 


ny wewnątrzpartyjnej. Obecne skład- 
ki w partii ustalone zostały wpgraw- 
Ulzie po IX Zjeździe, jednak zjawiska 
infiacyjne, wzrost płac 1 dochodów 
ludności, w tym kże członków 
PZPR, stawiają na porządku dzien- 
nym sprawę nowelizacji wymiaru ł 
trybu zbierania składek. Nad projek- 
tem nowej instrukcji KC w tym 
przedmiocie obradowała 4 lipca br. 
pod przewodnictwem zastępcy człon- 
ka BP sekretarza, KC Włedzimierza 
Mekrzyszczaka Komisja Wewnątrz- 
partyjma KC. 

Główne intencje zmian polegają 
na ujednoliceniu wymiaru składki. 
Dotychczae bowiem obliczano ją od 
różnych składników płacy i zdarzało 
się, że niebtówzy <złonkowie przy 


tych samych łącanych zarobkach 


płachi składki znacznie zróżnicowa- 


ne. Przewiduje się więe obliczanie 


wysokości składki ma podstawie: 


średnich zarobków (obłiczanych 


według uchwały Rady Ministrów o. 


klasyfikacji wynagrodzeń w jednost- 
kach gospodarki uspołecznionej). 


Przewiduje się wprowadzenie wy- 
miaru składki w wysokości 1 pro- 
centu od łącznych zarobków, bez 
obowiązującej dotąd progresji. 2 
tym, że na okres przejściowy zapro- 
ponowano przy zarobkach do 16 tys. 


zł miesięcznie składkę w wymiarze. 
0,75 proc. Podobne zasady obliczania 


wysokości składki przewiduje się 
dla emerytów i rencistów. Omówio- 
no również zasady pobierania skła- 
dek ed rolników indywidualnych i in- 
nych zawodów spoza gospodarki ue- 
połecznionej. 


Jak poinformował kierownik Wy- 
działu Ogólnego KC Anteni Górny, 
stabilizacja życia wewnątrzpartyjne- 
go wyraża się także poprawą płace- 
nia składek. Jeśli w styczniu br. z 
obowiązku tego wywiązywało się 84 
proc. POP, w w maju br. już 913 
proc. Istnieje podstawa do przypusz- 
czeń, że w grudniu wskażnik ten 
wyniesie 95 proce. j 

Przedstawione zasady stanowią 
projekt wstępny nowej instrukcji 
KC. Będzie en jeszcze konsultowany 
z instancjami i organizaejani par- 
tyjnymi tak, aby pod koniec roku 


ostatecznie mógł być przedstawieny ' 
'pod obrady Komitetu Centralnego i 


ebowiązywać od nowego roku. 
W dyskusji nad projektem oraz 


"nad. planem. prac Komigji na ll poł- 


RASFONIERK., 


czysław Karałński — dyrektor Za- 
kładu Ceramiki Budowlanej w Mar- 
kowicach woj. zamojskie,  Jansss 
Kubkasiecwiez — I sekrętarz KW w 
Skierniewicach, Maciej Lubczyński 
— |] sekretarz KW w Kielcach, Igor 
Łopetyński -— redaktor naczelny 
„Zycia Partii”, Marek Pabian — kie- 
rownik działu Budopołu we Wrocła- 
wiu, Aleksander Pajko — I sekre- 
tarz Komitetu PZPR w Warszaw- 
skim Okręgu Wojskowym, Jerzy” 
Prusieckij — I sekretarz KW w El- 
blągu oraz Kazimierz Rokoszewski 
— działacz społeczny a Warszawy. 
Do wniosków dotyczących projektu 
instrukcji w sprawie składek partyj- 
nych ustosunkował się kierownik 
Wydziału Orzanizacyjnego KC, Ka- 


| s tw. 
| o 
sdię, M .. - 


8, Ż5: A mik 


Rozmowa z gen. bryg. 

tow. EDWARDEM ŁUKASIKIEM, 
«czlonkiem KC PZPR, 

I sekretarzem KW w Poznaniu 


— Towarzyszu Sekretarzu, zaczynamy rozmoe- 


wę niemal w dwa lata po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe partii. Byliście jego uczestnikiem, Zjazd 
1 dzień dzisiejszy dzieli okres niezmiernie ostrej 
-walki politycznej. Zapewne narzucają się Wam 
"różne refleksje... | 

" — Rzeczywiście. 14 lipca br. mijają dwa lata 


"od tego historycznego Zjazdu. Odbywał się on 
w niełatwej sytuacji politycznej w kraju i w 


partii. W partii były wówczas głębokie podziały, 


trwała walka o jej jedność, o konstruktywny 
program i zwycięstwo „linii walki, porozumie- 
-nia i reform”. Wówczas wszyscy byliśmy prze- 
konani o tym, iż jest to Zjazd nadziei. W sen- 
sie owoców przewidywania sprawdzają — się, 
Zjazd wypracował trafną linię polityczną, przy- 
jął Statut, który spełnia powszechhe żądania 
członków partii. Partia postanowieniami IX Zjaz- 
du wykazała dużo racjonalizmu i dobrej woli, 
stwarzała warunki eliminowania tego, co było 
złe, z zachowaniem pryncypiów państwa socja- 
listycznego. 


Ale Zjazd okazał się niezmiernie niewygod- 
ny dla sił kontrrewołucyjnych, które blokująe 
realizację jego uchwał na dobre rozszalały się 
prąc do przejęcia władzy. W dniach Zjazdu chy- 
ba nikt nie zakładał, że decyzje z 13 grudnia 
okażą się jedynym ratunkiem przed całkowitym 
rozkładem państwa, gospodarki, przed wojną 
domową. 


— Używając słów tow. W. Jaruzelskiego, te, 
ee „najbardziej dramatyczne za nami, najtrud- 
niejsze przed nami”. Jak oceniacie zdolność orga- 
nizacyjną i ideowo-polityczną wojewódzkiej 
organizacji partyjnej? Że jest pewne ożywienie 
stwierdziła to niedawna wojewódzka kampanią 
sprawozdawczą... 5 


— Aby odpowiedzieć na pytanie, jak jest te- 
raz, trzeba powiedzieć jak było. A było bardzo 
źle. Tego „źle” nie sprowadzałbym tylko do 
1980 r., to „źle” także w partii rodziło się dużo 
wcześniej. Nawarstwiało się to latami. Tym ła- 
twiej siłom opozycyjnym było doprowadzić do 
takich objawów, 
1980—81, kiedy to w sposób bardzo wyraźny 
partia była ubezwłasnowalniana. Usiłowano ją 
rozbić, zdając sobie sprawę, że o kierunku roz- 
woju naszego państwa decyduje partia. Posłu- 
żono się przecież wszystkim, co było możliwe, 
Obiektywne błędy i słabości, ale także i domnie- 
gora zostały rozdmuchane do niebywałych roz- 
miarów... 


Stan wojenny stał się zaporą dla procesów de- | 


strukcyjnych. Stworzył on również ogromne 
szanse dla przywrócenia możliwości właściwego 
funkcjonowania państwa i partii. Pozwolił partii 
zebrać siły, 


W tej sytuacji i nasza wojewódzka organiza- 
cja partyjna uzyskała możliwość spełniania swo- 
jej funkcji w poszczególnych środowiskach. 
Oczywiście trzeba było zacząć od wnętrza. Du- 
żo czasu i energii, także w Poznańskiem, zaj- 
mowała partii krzątanina wokół spraw własnych, 
porządkowanie szeregów, walka o jedność, pre- 
cyzowanie programów odcinkowych, wynikają- 
cych z Uchwały IX Zjazdu. Nie zawsze też tre- 
ści IX Zjazdu były dobrze uświadamiane przez 
podstawowe ogniwa partii, a przecież one de- 
cydują o tym czy i jak partia funkcjonuje. 


W naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
jest wyraźne ożywienie. Wzrosła aktywność pod- 
stawowych organizacji i to nas cieszy. Ocenia- 
my, iż proces odzyskiwania siły, zdolności bojo- 
wej partii, jej zwartości ideowej jest już daleko 
posunięty. Zahamowany _ został spadek liczby 
członków partii. Wstępuią nowi, również mło- 
dzi robotnicy, i te mimo podwyższonych wyma- 
gań. Proces przemian w kierunku partii „tej sa- 
mej ale nie takiej samej” trwa nadal. Jest to 
proces nieodwracalny. 


jakie ujawniła sytuacja lat 


jeszcze stopniu jak byśmy chcieli. 


— Przepraszam, że wpadnę w słowo. Powia- 
dą się, że słabością partii są POP. Wydaje się, 


1 iż ich stan i działalność to wypadkowa wielu 


czynników, m. in. programu partii, jego znajo- 
mości i rozumienia w POP, pomocy instancji 
partyjnych... 


— Owszem, tak, działalność POP jest różno- 
rako uwarunkowana. Prawda, że jeszcze dzisiaj 
stwierdzamy, iż nie we wszystkich POP uchwały 
Zjazdu, kolejnych plenarnych posiedzeń KC, tak- 
że Statut partii, są wystarczająco dobrze zna- 
ne i rozumiane. Ale ożywienie w działalności 
POP wyraźnie widać, choć niektóre są stosun- 
kowo słabe, niezbyt aktywne. Nie jest to front 


wyrównany. Dlaczego nie było najlepiej ze 


znajomością wspomnianych dokumentów partii? 
Otóż nasze życie codzienne, tak skomplikowane 


41 złożone, w sposób zdecydowany absorbowało 


uwagę organizacji partyjnych. Prawie każde ze- 
branie partyjne, organizacyjne czy szkoleniowe, 
sprowadzało się do spraw bytowych, kolejek 
i braku towarów w sklepach, cen, płac, speku- 
lacji, krytyki „góry” bez sięgania do analizy 
własnej pracy, możliwości przeciwdziałania złu. 


Ale apogeum tego zjawiska mamy już za sobą. 


Wchodzimy w fazę pracy właściwszej, zaczyna- 
my funkcjonować normalnie, choć nie w takim 
Nie wpada- 
my w samozadowolenie. Jest już więcej sensow- 
nego działania, odradza się poznańska gospodar- 
ność, racjonalność patrzenia na sprawy dnia co- 
dziennego. Niedawna kampania sprawozdawcza 
uwidoczniła, że nasza organizacja partyjna po- 
trafi działać, że robi sporo, że może dużo i o wie- 
le lepiej. 


Podstawowym organizacjom partyjnym w śro- 
dowiskach robotniczych staramy się dużo po- 
magać. Często spotykamy się z aktywem tych 
zakładów. Mamy rozwiniętą pracę lektorską, ru- 
sza szkolenie partyjne, pracuje WUM-L. Orga- 
nizujemy sporo spotkań z naprawdę „ciekawymi 


', Na wsi jesteśmy 


ludźmi”, którzy mają e08 do powiedzenia 8 kon- 
kretnych sferach działalności partii, 


w sytuacji korzystniej- 
szej niż gdzie indziej, bo ok. 50 proc. naszego 
rolnictwa jest uspołeczniona, to PGR i Spół- 
dzielnie Produkcyjne. Ma to wielorakie znacze- 
nie: czysto ekonomiczne, ale i społeczno-politycz- 
ne. Niezłe są POP właśnie w PGR i Spółdziel- 
niach Produkcyjnych. Tu upartyjnienie jest do- 
bre, POP działające, czuje się je. Nieco gorzej 
jest we wsiach, gdzie przeważa rolnictwo indy- 
widualne. Rozproszenie rolników — członków 
partii, ich praca absorbująca od rana do wieczo- 
ra nie sprzyja pracy partyjnej poprzez duże for- 
my — zebrania, Uważamy wszakże, że je- 


" śli są trudności z zorganizowaniem np. zebrania 


partyjnego, to nie powinno być trudności z do- 


" 


tarciem do poszczególnych członków, działaczy 
z KG, KM-G, ROPP, przeprowadzenie z „nimi 
rozmów, przydzielenie zadań indywidualnych. 


— Poruszyliście problem, 6 który także cehcia- 
łem zapytać. Niedawno bowiem jeszcze mówio- 
ne, równieź na plenarnych posiedzeniach KC, że 
ezłonkowie instancji partyjnych, pracownicy po- 
lityczni partii, €i z wyboru i eli z mianowania, 
obawiają się bezpośrednich kontaktów z robotni- 
kami w fabrykach, przy maszynach, również na 
wsi z rolnikami, że egraniczają się de spotkań 
z» aktywem w siedzibie instancji. lie jest w tym 
aktualnej prawdy, jak się te przedstawia tu w 
Poznańskiem? | 


— Trochę prawdy w tym jest, weryfikuje się 
ona jednak z korzyścią dla działań przeciwnych 
niż to mniemanie. To ma też swój początek w 
minionych latach. Był okres, kiedy aktyw partyj- 
ny unikał bezpośrednich kontaktów x robotni- 
kami w zakładach pracy i rolnikami na wsi. 
Szczególny niedosyt takiego kontaktu był cha- 
rakterystyczny dla okresu sprzed 1980 r. Wtedy 
było to działanie raczej dyrektywne niż kiero- 
wanie metodami politycznymi, bezpośredniego 
kontaktu z aktywem partyjnym, z POP. Kontakt 
ten, jesteśmy © tym przekonani, powinien być 
ciągły, systematyczny, bezpośredni. Tak wręcz 
musi być. Ale to nie znaczy, że tak jest. Dążymy 
do tego. W istocie już teraz nie ma zebrania 
partyjnego bez udziału aktywu partyjnego, rów- | 
nież etatowego. Między innymi to realizuje się 
poprzez tzw. funkcje opiekuńcze pracowników 
KW, KD, KM, KM-G, KG w stosunku do KZ 
i POP. Traktujemy to jako formę kontroli i po- 
mocy z zaakcentowaniem słowa „pomoc”. Dosyć 
częste są nasze kontakty z klasą robotniczą za- 


kładów pracy, z różnymi innymi środowiskami, 


z podstawowymi 


instancjami partyjnymi, x 
ROPP-ami. . 


— Towarzyszu Sekretarzu, rozumiem, że do- 
tyczy to także Was, członków Sekretariatu, Eg- 


„zekutywy... 


— Tak, wszyscy bez wyjątku jesteśmy człon- 
kami POP w terenie. Ja jestem członkiem POP 
w Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Poznaniu. Tylko coś szczególnego usprawiedli- 
wia moją nieobecność na jej zebraniu. Człon- 
kowie Egzekutywy i Sekretariatu, pracownicy 
polityczni KW, aktyw województwa, wszyscy je- 


"steśmy zobowiązani do pracy w terenie. Wyniki 


tej pracy — jak dotąd — nas nie zadowalają. 
Uważamy, że można więcej i efektywniej. Prze- 
strzegamy przed „byciem” w terenie, samo „by- 
cie” niczego nie załatwia, tam trzeba "działać, 
wrócić z informacjami, uogólnić je, wyciągnąć 


wnioski do pracy partyjnej i dla siebie. 


— Kwestia siły partii to również kwestia jej 
jedności... 


— Istotnie siła partii załeży od jej spójności 
wewnętrznej, organizacyjnej i ideowo-programo- 
wej. Mamy pełną tego świadomość. Nasza wojć- 
wódzka organizacja partyjna konsoliduje się. 
Formy działalności z obrzeża partii, jak gdyby 
partyjnej, przeszkadzały. To już przeszłość, oczy- 
wiście w sensie formalno-organizacyjnym, bo lu- 
dzie zostali. Większość z nich włączyła się do 
normalnej statutowej działalności partii. Nie 
oznacza to, że zamknęliśmy możliwości dyskusji 
na tematy partyjne, ideowo-polityczne. Nie. Są 
one nam potrzebne, niezbędne. Odbywają się w 
ramach normalnej działalności szkoleniowo-pro- 
pagandowej, działalności WOKI oraz ośrodków 
naukowych. Powiedziałbym, że dziś nawet, jeśli 
coś z echa tamtego okresu zostało, stanowi bar- 
dzo wąski margines. 


- 


=” 


Ciąg dalszy na str. 6 
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"LINIĄ IX ZJAZD 


/ 


Mijają dwa lata od MX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Był to zjazd odradzonia leninow- 


skich norm życie partyjnego, przywracania więzi partń z 


masom, © przede wszystkim 


partyjnej w daiałaniach na rzecz pozyskania poparcia społeczeństwo dla programu 
Publikujemy dzisiaj dwie pierwsze wypowiedzi z tego cyklu. 


ŁECH CIUPA 
I sekretarz KW PZPR 
w Koninie 


Lat 43. Członek PZPR od 1863 roku. Posiada ty» 
tuł doktora nauk ekonomieznych. W latach 660- 
"łych był działaczem młodzieżowym — ZSP 
1 ZMS w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Po- 
znaniu, następnie w Kele. W latach 1968-71 pra- 
cował w Komitecie Wojewódzkim PZPR w Po- 
znaniu. Później odbył studia aspiranckie w A- 
kademii Nauk Społecznych przy KC KPZR w 
Moskwie. Po powrocie pełnił funkcję zastępcy 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KW w 


Poznaniu. W latach 1975-80 był sekretarzem KW. 


w Koninie, następnie do październikz 1980 radcą 
w Stałym Przedstawicielstywie Polskim w RWPG 
w Moskwie. Od października 1980 r. jest I sckre- 
tarzem KW w Koninie. Dełegat na IX Nadzwy- 


ezajny Zjazd partii. 
x 


la działacza partyjnego dwuletni okres, jaki 


upłynął od zakończenia LX Nadzwyczajnego 

Zjazdu, to czas w pracy społeczno-politycz- 
nej krótki, a jednocześnie miezwykie trudny. 
Złożoność działalmości wojewódzkiej oxr- 
ganizacji partyjnej polegała głównie na tym, że 
w kaanpanii sprawozdawezo-wykorczej w 1981 
roku na funkcje — począwszy od najniższego 
szczebla — wybranych zostało bardzo wiełu to- 
warzyszy młodych, sobotałków, którzy z argani- 
zacyjnym funkcjonowaniem partii w szerszym 
zakresie nigdy się nie spotkal. Nie mieli żadnego 
doświadczenia w tym względzie. Tak więc pracę 
po IX Zjeździe należało zaczynać praktycznie ad 
nowa. Wiele wysiłku trzeba było skierować na 
wzajemne przekonywanie się e słuszności po- 
dejmowania niezbędnych działań  arganizacyj- 
nych i szkołeniowych 


Burzłiwe dyskusje, ostre polemiki, gorączkowa 
praca wyjaśniająca — to codzienność tamtego 
okresu. Szerzyła się plotka często "wulzarna, 
wprowadzająca da niejednej POP dodatkowy 
niepokój i wzajemną nieufność. W. szeregach 
partyjnych wielu członków partii nie zoriento- 
wało się od razu, do czego zmierzał jawni prze- 
ciwnicy partii i socjalistycznego państwa — ek- 
stremalne siły „Solidarności”. Prowadziło to dość 
często do wewnątrzpartyjnych nieporozumień, 


4 


rych działaczy lub foreowanie 


związanych z różnicami w pojmowaniu strategii 


i taktyki partii, różnego rodzaju nacisków. 

Dość często zamiast walczyć e jak najszybsze 
zaprowadzenie wewnętrznego ładu i porządku w 
partii, obserwować można było zjawiska wręcz 


odwrotne: rozprężenie lub bierność. Wiele szko- 


dy czyniły wzajemne osobiste pretensje niektó- 
stanowisk grup 
czy ugrupowań, które tworzyły się poza statu- 
towymi strukturami partii. Jest rzeczą naturalną, 
że przeciwnik skrzętnie to wykorzystywał do 
swoich politycznych celów. 


Tak więc główne zadanie polegało na uspoko- 
jeniu nastrojów w partii i przywróceniu jej 
właściwego funkcjonowania, zapewniając jedno- 
cześnie maksimum niezbędnej informacji. Myślę, 
że zadanie w dużej części udało się zrealizo- 
wać. Pom użyły bardzo częste kontakty na- 
szej instancji z ludźmi, towarzyszami działają” 
cymi i pracującymi w zakładach, w instancjach 
stopnia podstawowego, realizującymi zadania = 
ramienia partii w radach narodowych. 


Następnym zadaniem, które niemal w pełni 
zostało wykonane, było pobudzenie aktywności 
wśród wiąksaeści sekretarzy i egzekutyw zakła- 
dowych, w środowiskach robotniczych, a szcze- 


gólnie tam, gdzie do władz weszłi zupełnie nowi 


SPEŁNIAJĄC 
NADZIEE 


SPOŁECZEŃSTWA - 


tewaczysze. Choć i ta musiała być pekonywana 
wzajemna nieuśność. 

'Przecie, istodne zadanie polegało na doprowa- 
dzeniu do takiego stanu wojewódzką erganiaację 
partyjną, by cechowała ją działalność spójna 
wewnętrznie, planowa, programowe odpowiada- 
jąca Uchwale 1X Nadzwyczajnego Zjazdu i po- 
stanowieniom kolejnych ń Komitetu 


W trudnym politycznie okresie bardzo dbaft- 
śmy e właściwą współpracę z sojuszniczymi 
stronnictwaini: ZSL i SD. Siły opo próbo- 
wały nas skłócić, wykorzystując złe doświadcze- 
nia minionego okresu. Wspólnie jednak wysził- 
śmy obronną ręką z zagrożenia sojuszniczego zy- 
stemu sprawowania władzy. 

Rozwój sytuacji po IX Zjeździe, wskutek po- 
tężnej presji opozycji wewnętrznej i zagranicz- 
nej dywersji, mimo wszelkich wysiłków partii 
£ rządu, spychał keaj w stronę przepaści. Kres 
zamierzeniom sił  kontrrewolucyjnych mogło 
położyć jedynie radykalne posunięcie, jakim było 
wprowadzenie stanu wojennego. Wiadamo jed- 
nak, że został on — przynajmniej w fazie po- 
ezątkowej — różnie przyjęty w niektórych krę- 
gach spełeczeństwa. Również nie wszyscy CZłoB- 
kowie partii od razu roaumieli jego konieczność. 
Srzeba więc byłe przeprowadzić szeroko zakroje- 
mą pracę wyjaśniającą, wcale niełatwą. 'Decydeo- 


weła waeźwa argumentacja i rosnące, niemal pe 


U 


wszechne w partii przekonanie o zbliżających się 


szybko coraz większych zagrożeniach nie tylko 
dla partii, ale przede wszystkim dla socjalisty- 
cznego państwa. A że one były, to każdy trzeźwo 
«dzieiaj myślący ezłonek PZPR jest o tym przeko- 
'nany, choć są pewnie i tacy, którzy pubłicanie 
nie ehcą się do tego przyzńać, ponieważ dali się 
wciągnąć w grę w sposób, który dla nieh samych 
nie jest do końca zrozumiały. 2+ 
Burzliwe miesiące 1081 roku drogo nas koszto- 
wały. Wielu ludzi odeszło z szeregów wojewóda- 
kiej organizacji partyjnej. Sądzę jednak, że ci, 
eo zostali, wyciągnęli właściwe wnieski z bole- 
snych doświadczeń. Oczywiście nie należy wy- 
kluczyć możliwości rozstania się a partią jeszcze 
niektórych, najsłabszych „duchem” ludzi. 
"Sądzę, że do tych spraw w przyszłości niejed- 
nokrotnie będzierny wracać. Nie dlatego, by je na 
ROWO rzebywać, ale dłatego, że jest to per- 
spektywicznie potrzebne samej partii, a szczególł- 
nie tym miłedym ludziom, którzy będą ją w 


przyszłości rozwiłać i unacniać. 


Z moich kontaktów z młodzieżą wynika, że 
tych właśnie młodych towarzyszy należy syste- 
matycznie wyposażać w odpowiednią gruntowną 
wiedzę o społeczeństwie, uczyć _bistorycznego 
myślenia, pryncypialności opartej na zasadach 
marksizmu-leninizmu. Tej wiedzy brakuje wielu 
członkom PZPR. Dotyczy to także członków par- 
tii sprawujących odpowiedziałne funkcje. Stąd 
niejednokrotnie na spotkaniach pada twierdze- 
nie: „nie możemy 2 przeciwnikami połernizować, 
ponieważ nie mamy argumentów”. Arzgunentów 
nie ma ten, kto ich mieć nie chce lub ten, kto 
nie poznał drogi rozwojowej naszego ludowego 
państwa. 

W tym co powiedziałem nie ma nie odiiryw- 
czego. Jest tylko brutalna prawda. Im pzędzej 
sobie ją uświadomimy, tym lepiej. I dla partii 
śdla społeczeństwa. Zwłaszcza że jak sami się 
przekonaliśmy, dyletantyzm i demagogia wciąż 


mają wielu zwolenników. 


Nieoceniona jest pomoc, jaką otrzymujemy od 
swoich sojuszników w ramach RWPG, szczegól- 
nie od Związku Radzieckiego. Jednależe specyfi- 
cznie polski kryzys możemy i musimy pokonać 
przede wszystkim własnymi siłami. Postępy zaś 
na drodze stabilizacji gospodarki są w bardzo 
poważnej mierze uzależnione od stopnia siły, 
mobifiności i wewnętrznej dyseypłiny partit, od 
umiejętności praktycznego współdziałania z so 
juszniezymi stronnictwami, ze związkami zawo- 
dowymi t organizacjami społecznymi, aziałający- 
mitakże w Patriotyeznym Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Musimy zatem dbać o spójność 
t konsołidaeję naszych działań we wszystkiech 
dziedzinach życia społeczno-gospodarczege woje- 
wódatwa. | 

Wadrażając reformę gospodarczą,. preferując 
rolnictwo i gospodarkę żywnościową, rozbudowę 
bazy szkomej i służby zdrowła, rozwiązujemy też 
problemy mieszkanicewe. Wiele zadań 2 tych sfer 
życia społeczne-gospodarczego j i reali- 
zujemy. By można je szybeiej Łakończyć, trzeba 
rozwijać własną bazę wytwórczą, co również z0- 
stało rozpoczęte i myślę, że z dobrymi siutkami 
będzie kontynuowane. | 

Są jednak i tąkie trudności, które w zderzeniu 
z obiektywnymi uwarunkowaniami nie dają się 
wytłumaczyć, a sądzę, iż można je zaliczyć do 
wstydliwych. Np. już kilka lat z rzędu załat- 
wiamy — i załatwić nie potrafimy — wystarcza- 
jącej ilości sznurka I lemieszy dłta rolnictwa, ka- 
psii do butelek z wodą mineralną. Kwestie po- 
zornie tyko dla kogoś w ministerstwie Brahe, ale 
dla ludzi w terenie ważne, a może najważniejsze. 
Brak natomiast rozwiązań w tym względzie po- 
woduje wiele negatywnych komentarzy, a nawet 
zniechęcenie. | re 

Prawdą jest, że życie każdego a a sk'a- 
da się również z małych spraw i ac trzeb. Partia 
musi je podejmować i rozwiązywać poprzez Od- 
powiednie instancje, instytucje i  Tudzi w nich 
pracująeych. 

Przełamywanie określonych barier niemośńRo- 
ści musł dokonywać się w przyspieszonym tem- 
pie. Czynkry to, choć ze skuthami nie zawsze 
satysfakcjenującymi poszczególne grupy MIES 
kańców województwa. ż R ożać 

Tak więc, naszym zdaniem, na dziś i dalszą 
perspektywę rozwiązywanie wielkich problernów 
musi być równoczesne z małymi, indywidustny- 


mi. Tego domagają się członkowie partiś <* P> 


botnicy i rolnicy, tego oczekuje społeczeństwa 


chwaliłiśmy na IX Zjeździe nowe podsta- 
wowe dokumenty part — program i statut. 


i "wów 

tworzyć szerokiego irentu poparcia dla progra- 
mu IX Zjazdu, ani skupić wokół niege większości 
obywateli. Partia jednak działała, działały. POP 
i OOP. Dążyliśmy do porozumienia narodowego 
odnowy 


szłości, mimo że wizja rozwijana przez opozycję 
była coraz bardziej przerażająca. 


Dopiero ndpowiedzialna, datekowzroczna de- 
cyzja o stanie wojennym, usuwając bezpośred- 
nie zagreżenie bratobójczej wałki, stworzyła wa- 


runki do stabilizacji sytuacji społeczno-gospodar- _. 


czej w kraju. 


Realizując hasło „Partia ta sarna, lecz nie taka 
porozumieni 


sama” Nnię walki i 
przyjęliśmy Hnię 


podsta uznaliśmy 
poparcia klasy robotniczej Kielecczyzny. Co 
czwarty członek partii w Kieleckiem pracuje w 


jednym z dziewięciu dużych zakładów pracy, a 
naszych ośrodkach 


Przyjęliśmy system kontaktów z orgaanizacja- 
mi partyjnymi i załogami fabryk w formie pow- 
tarzanych okresowo spotkań sekretarzy KW „na 

"2 do rozmowy, 
wśród załogi danego zakładu, w ustalonym dniu. 
Poddając nasze działania bieżącej ocenie organi- 
Pak ego róż h Sęk a byłe nam 

zować zagda wynikające z uchwał 
KC I KW, a jednocześnie z głębszym przeke- 
naniem decydowaliśmy o znianach w gospodar- 
ce województwa, e zmianach w życiu społecz- 
że z upływem czasu coraz 


a wi KW — przedstawicieść 
resortów. Czyżby towarzysze ci uznali, że ge- 
prawa sytuacji w kraju zwalnia ich z szanęy 


osobistej obserwacji rozwoju wydarzeń w pod- 
ległych im zakładach? ! 
Kentakty z załogami utrzymujemy także przez 
fck przedstawicieli zapraszanych do udziału w 
pracach komisji probłemowych działających przy 
KW. Po Krajowej Naradzie Aktywu Robotnicze- 
£e do kalendarza wydarzeń wprowadziliśmy o- 
spotkania z jej uczestnikami. Do co- 
dziennej praktyki wprowadziliśmy konsultacje 
różnych problemów i przygotowywanych decyzji 
poprzez zespoły partyjne, rad narodowych, po- 
przez związki zawodowe i samorządy pracowni- 
cze. 


Stała współpraca, zwłaszcza instancji 


mieszkańców 
miast i gmin załóg poszczególnych zakładów pra- 
cy. Umożliwia podjęcie optymalnych decyzji co 
jest najpilniejcze, co najważniejsze w określo- 
nych warunkach przede wszystkim materialno- 
inwestycyjnych. ż 
Wprawdzie odczuwamy w dałszym ciągu „ży- 
czeniowy” charakter wielu wniosków i postula- 
tów, jednak właśnie szeroka dyskusja w takich 
przypadkach umożłiwia z reguły podjęcie decyzji 
uzasadnionej społecznie i ekonomicznie, a jedno- 
cześnie w jakimś tam stopniu „Ku obustronnemu 
zadowoleniu”. 


Z perspektywy dwóch lat mogę również 
stwierdzić, że więcej autorytetu przysparza nam 
jednoznaczne wyjaśnienie niemożności wykona- 
nia jakiejś decyzji niż unikanie zajęcia jednozna- 


nych ustaleń unikają 
guście jest się skarżyć, ale nie mogę przemil- 
czeć spraw, z którymi spotykamy się w rozmo- 


środowiska w 


I dróg nadwerężcaych w trakcie budowy linii 
kolejowej (hutniczo-siarkowej), 
się decyzje giębokie ienia 
rozbudowie infrastruktury energetyczno-komli- 
nalnej zwłaszcza Kielc. | 


Jak już wspomniałem, unikanie spojrzenia lu- 
dziom w oczy nie będzie nam budować autory- 
tetu, a nasze możliwości wojewódzkie w wymie- 
nienych sprawach wyczerpaliśmy. 


Cieszy nas, że mino wielu poważnych pertur- 


_bacjł, jakie wystąpiły w ostatnich dwóch tatach 


_ ceownicze, chcą i starają się być rzeczywistymi 


partnerami organizacji partyjnych i administra- 
cji zakładów w rozwiązywaniu spraw socjałno- 
bytowych, materialnych załóg, jak również pro- 
blemów produkcyjnych zakładów. Wprawdzie 
obserwujemy jeszcze nieporadność — działań, 
zwłaszcza samorządów, „chwytanie” każdej sepra- 
wy. Sądzę, że czas wykształci odpewiednie for- 
my współzarządzania zakładem przez samorządy 


pracownicze, że nie tylko podział zysku, ale - 


także sposoby jego wytwarzania będą ab- 
sorbować działaczy samorządowych. 
Minione dwa lata skłaniają de 


| wyciągn 
wniosku o potrzebie utrzymania i rozwijania dia- 


logu z młodszą częścią społeczeństwa. Został on 
dość szeroko nawiązany po IX Płenum KC, jed- 


- NYMOGI 
ODPOWIE — 
- DZIALNOŚĆ 


nak efekty nie mogą nas zadowalać. Myślę, że 
dobrym impulsem do ożywienia działań wśród 
i z młodym pokoleniem stała się Krajowa Nera- 
da Aktywu Młodzieżowego PZPR w Gdańsku w 
dniach 2 1 3 lipca br. 


Oceniając okres po IX Zjeździe chcę grzedsta- 
wić jeszcze jedmo spostrzeżenie. Przywróceniu au- 
torytetu partii służyło wyegzekwowanie od róż. 
nych urzędów i i odpowiedzi na wnio- 
ski i postulaty najpierw z kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w partii, a aastępnie ze sprawo- 
zdawczej. Organizacje partyjne pilnie śledzą po- 
stęp w realizacji uchwał i wniosków zrodao- 
nych na ich zebraniech. 


Odnotowujemy jeszcze wiele niedogodności 
naszego życia, biurokracji, niechęci, a może nie- 
udolności urzędników różnych szczebli i różnych 
instytucji załatwiających sprawy ludzi — w ich 
mniemaniu często tylko uciążliwych petentów. 


Staramy się ludziom dochodzącym swych ra- 
cji pomagać. Zwłaszcza uchwała Plenum KC w 
wie listów i skarg zgłaszanych do instancji 
iozanizacji partyjnych spowodowała zwrócenie 
większej uwagi członków instancji, aparatu i ak- 
partyjnego na zawarte w nich problemy. 
Wynikiem tego jest także podniesienie oso b i- 
stej odpowiedzialności członków par- 
tli, kadry kierowniczej, pracowników administra- 
ch państwowej i gospodarczej za załatwienie 
spraw kudzkich. 


Wypada jednak nadmienić, że działania ną 


TZECE eliminowania - źródeł powstawania skarg 


przeciągające , 


LINIA IX ZJAZDU | 


lub 
cóż- 


że sprawa zaczyna dyć prawidłowo rozpatrywa- 
Ra dopiero po podjęciu interwencji partyjnej. 
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"MACIEJ LUBCZYŃSKI, 
_ ezłonek KC, I sekretarz KW PZPR 


w Kielcach 


Urodzony 9 grudnia 1939 r. w Parszowie woj. 
kieleckie. Pracę zawodową rozpoczął w 1961 roku 
w Zakładach Urządzeń Technicznych w Bielsku 


_ Białej. W 1963 roku. podjął gracę w Kielcach w 


Fabryce Samochodów Specjalizowanych „Polmo 
SHL” jako konstruktor pojazdów. W 1976 roku 
przeszedł do pracy w Politechnice Świętokrzy- 
skiej jako starszy wykładowca. W latach 1976— 
—1077 był zastępcą dyrektora Instytutu Pojaz- 
dów i Maszyn Roboczych, a w 1978—1979 pro- 
dziekanem Wydziału Mechanicznego tej uczelni. 
W 1979 roku wybrany został I sekretarzem KU 
PZPR w Politechnice Świętokrzyskiej, od 17 
grudnia 1980 r. sekretarzem propagandy KW, w 
czerwcu 1981 roku Wojewódzka Konferencja 
Sprawozdawczo-Programowa powierzyła 

funkcję I sekretarza KW PZPR w Kielczch. 


Ak 


Mówiąc o okresie po IX Zjeździe nie sposób 
pominąć oceny ludzi, którzy, gdy partii było bar- 
dze ciężko, przycupnęli na wygodnych, nie rzu- 
cających się w oczy stanowiskach. Dziś, gdy par- 
tia się umacnia, zwiera swoje szeregi, oni przyj- 
mują postawę arbitrów rozstrzygających co i jak 
należało zrobić. W dalszym ciągu mało w ich 
głosach słyszy się o przyszłości, a zdecydowanie 
za dużo ocen dotyczących 
zwłaszcza ostatnich dwóch lat. Najbardziej za- 
stanawiające, że ludzie ci pracę dla partii, dla 
Polski, utożsamiają z objęciem wysokiego stano- 
wiska lub funkceji. Normalną, codzienną pracę w 
organizacji partyjnej wśród załóg tabrycznych w 
o more uważają za uwłaczającą ich „godno- 

Okres, który minął, niósł' ciężary i troski, pod 
którymi ugięło się wielu naszych byłych towa- 
rzyszy, ale jednocześnie okres ten zahartował 
tych co zostali, zahartował partię, umocnił jąi 
przygotował do realizacji nowych zadań, które 
przynosi każdy nowy dzień, zadań wynikających 
ed ała sda IX Zjazdu — programu socjalistycz- 


LECH WINIARSKI 
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Ciąg dalszy ze str. 3 


- 


— Jak się ma ożywienie Życia organizacyjne- 
go instancji i POP w stosunku do ożywienie idec- 
logicznego. Czy ten wyrażźny postęp jest tu i tu? 


— Sądzę, że powinno to iść w parze, eżywie- 
nie, organizacyjne z ideologicznym. Jednak pro- 
ces ożywienia organizacyjnego jest łatwiejszy 
i prostszy. Ożywienie ideologiczne wymaga wię- 
cej czasu. W ogóle kwestia budowania świado- 
mości jest procesem dłużej trwającym, wymaga 
dużo zachodu, ukształtowania w taki sposób pra- 
cy ideologicznej, aby jej wartości były przyswa- 
jalne. Słabości partii, także w naszym wojewódz- 
twie, tkwią bardziej w tym, że kładliśmy nacisk 
na kwesiie organizacyjne, mniej natomiast łą- 
czyliśmy tę pracę z działalnością ńatury ideolo- 
gicznej. W każdym rażie postęp jest w obu tych 
dziedzinach. | 


— Wszakże trudności w dziedzinie eżywienia 
ideologicznego partii nie brakuje... 


— Ożywienie ideologiczne ma miejsce i jak 
sądzę, nie jest to charakterystyczne tylko dla 
województwa poznańskiego. To jeszcze niedosta- 
teczny postęp i z tego m.in, względu, jak wiemy, 
odbędzie się XIII Plenum poświęcone sprawom 
ideologicznym. W naszym województwie są wa- 
runki do prowadzenia pogłębionej działalności 
ideologicznej. W Poznaniu mamy „dosyć liczne 
środowisko politologiczne. Dobrze pracuje Insty- 
tut Nauk Politycznych, spore „Są gremia ludzi 
pracujących w sferze nauk społecznych w innych 
uczelniach. Działalność WOKI opieramy na tym 
właśnie aktywie społecznym, na ludziach o dużej 
wiedzy i dojrzałości politycznej. - | 


Prawdą jest, że nie brakuje kłopotów z kadrą 
naukową w uczelniach, aczkołwiek notujemy 
f tu pewien postęp, choć nie adekwatny do po- 
trzeb. Jednakże w uczelniach poznańskich orga- 
mizacje partyjne zaczynają działać coraz lepiej. 
Już spotykamy: się z obroną racji partii i pań- 
stwa oraz swoich przekonań ze strony. członków 
partii. To są początki prawidłowego funkcjono- 
wania martii w uczelniach. © NORAS | 

W oświacie poznańskiej jest nieco lepiej, ale 
8 tu mamy jeszcze dużo do zrobienia, 


— Tew. Jaruzelski, również inni ezłenkowie 
kierownictwa partii, wiele mówią o kenieczne- 
Ści zmiany stylu pracy |pariii, konsekwentnege 
odrzucenia tege „ce stare”, przywrócenia leni- 
nowskiego stylu pracy partii. W „dołach” par- 
tyjnych powiada się jednak dosyć często, że włą- 
Śnie ma „dole*”, choć nie tyłko tu, „stare” żyje 
dosyć dobrze, nowe zaś x trudem przebija aię. 
Wasze wystąpienia też są pelne troski o te, ce 
nowe. Są więe pewne bariery? 


=- Są, Bą przede wszystkim bariery psycholo- 
giczne. Są tu i pewne stereotypy, które w partii 
funkcjonują od lat. Historia partii to nie tylko 


osiągnięcia, popełniała ona również wiele błędów . 


w zakresie swego funkcjonowania. I biurokra- 


6 


mi. Reforma napotykała na 
tyczne, samorząd i związki zawodowe — czynni- - 


. „tu w niektórych działaczach, w sposobie ich my- 


ślenia, patrzenia na świat, w stosunku do ludzi. 
Walka ze „starym” jest trudna. Przeciwstawie- 
niem „starego” jest być blisko ludzi, rozmawiać, 
nawet bez okazji, siarać się być jednym z nich, 
nie wyizolowanym, nie lekceważyć żadnej uwa- 
gi czy wniosku, choć są niekiedy pochopnie for- 
mułowane. Mówiłem, że obserwujemy normali- 


zację życia partyjnego, ale to nie ma nic współ= 


nego z nawrotem do starych -'skompromitowa- 


. Mych metod działania sprzed sierpnia 1980 r. 
| — Czy KW daje taki dobry przykład? 
— Odtormalizowujemy pracę naszej i tereno-" 


-wych instancji. Uspołeczniamy ją autentycznie 
poprzez komisje problemowe. To nie nowa for- 


ma pracy, znana, ale w naszym wydaniu jest to 


'- ogromna zmiana ilościowa i jakościowa. W isto- 


cie plenarne posiedzenia KW są przygotowywa- 
ne przez te komisje, one przeprowadzają badania 


_ problemu, przygotowują dokumenty. Tak jest i w 


instancjach terenowych. Ta forma pracy przy- 
jęła się. Wciąga aktyw. W naszym województwie 
być członkiem jakiejkolwiek instancji oznacza 
być aktywnym, także między posiedzeniami ple- 
narnymi danego komitetu. Staramy się to twar- 
do egzekwować. Uczestnicy Krajowej Narady 
Aktywu Robotniczego z Wielkopolski są naszy- 
mi konsultantami, zasięgamy ich opinii w wielu 
sprawach. Ostatnio przed naszym plenarnym po- 
siedzeniem na temat racjonalizacji gospodarki 
i pszczędności paprosiliśmy ich tu, do Komitetu, 
z prośbą o konsultacje. Ta forma pracy też zo- 
stała zaakceptowana. 


— Obok kwestii jedności partii, jej stylu pra- 
cy są i Inne Sprawy dla partii niezmiernie waż- 


ne, m. in. porozumienia narodowego i gospodar.-. 
ki. W trudzie budujemy porozumienie narodowe. 


Jak z nim w Poznańskiem ? 


— Porozumienie narodowe jest warunkiem 
wyjścia z kryzysu i rozwoju kraju. Jest żywotną 
koniecznością. Tak je rozumiemy. Tę ideę Zjaz- 
dową podjęliśmy wcześnie. W poznańskiej dziel- 
nicy Jerzyce powstał pierwszy w Polsce OKOŃ 
już w grudniu 1981 r, Mamy więc pewną trady- 
cję. Staramy 8ię o porozumienie autentyczne, 
o stworzenie autentycznego Ruchu porozumie- 
nia. Nie chcemy, aby była to fasada, to co im- 
putuje nam i dziś przeciwnik. Wspieraliśmy ten 
Ruch, współdziałaliśmy w jego powstaniu z ZSL 
i SD, z ugrupowaniami katolickimi, z różnymi 


- innymi środowiskami, Był i jest to proces. Nie 


przebiegał on łatwo. Z wielu stron płynęły róż- 
ne wątpliwości, SE s 


Sądzę, że PRON w województwie ańskiną 
został zbudowany na zdrowych, trwały podsta- 
wach. Sięgnięto do nowatorskich działań. Mię- 
dzy innymi z inicjatywy PRON i poznańskiego 
tygodnika „Wprost” wprowadzono dyskusję: 
„Porozmawiajmy wprost”. Wprost to znaczy 
szczerze i wcale nie tak gładko. Były takie dy- 


skusje m. in. u „Cegielskiego” z młodzieżą i w - 


środowisku akademickim. Ruch PRON-owski nie 
przybrał jeszcze w Poznańskiem masowego roz- 
miaru. Jednak Ruch ten i w Poznaniu i w wo- 
jewództwie rozwija się dosyć szybko. 


.. — Powodzenie walki 6 pozycję partii w spe- 


deczeństwie, © umoenienie państwa, o postęp w 
normalizacji życia kraju te kwestia skupienia 
sił partii na tym co najtrudniejsze, co przed na- 
bariery biurokra- 


ki mające wyzwolić robożniczą i pracowniezą ini- 


cjatywę społeczną, z różnorakich względów nie 


wszędzię budzą zaufanie... 


— Gospodarka to. nie tylko problem ekono- 


Mmiczny, lecz także polityczny. Dla nas punktem 
wyjścia jest stwierdzenie, że dia reformy nie ma: 


alternatywy. Jeśli tak, to znaczy, że trzeba ją 
konsekwentnie wprowadzać w życie, przełamy- 
wać wszelkie bariery. Dyskusja czy ma być, nie 
ma sensu. Dyskutować trzeba nad tym, jak efek- 
tywniej ją wprowadzać. Dużo jest trudności, bo 
wprowadzamy ją w warunkach kryzysu gospo- 
darczego. Uważamy jednak, że mimo wszystko 
istnieje możliwość jej przyspieszenia poprzęz 
usunięcie tego, co jej nie Sprzyja a jest subiek- 
tywne, wynikające z przyzwyczajeń, z łatwości 
życia w poprzednim systemie kierowania gospo- 
darką. Te kwestie, zdajemy sobie sprawę, musi- 
my rozstrzygać tu, w województwie, w zakła- 
dach pracy. Wojewódzką 1 terenowe instancje 


"partyjne działają intensywnie na rzecz reformy, 


choć przyznaję nie przychodzi to nam łatwo. 


Samorządy pracownicze. Przypomnę nie dla 
przechwałki, że pierwszy samorząd też  pówstał 


- gdzie funkcjonują poprawia się 


Mebli. To dobry samorząd. One już istnieją | pra- 
cują w większości naszych zakładów "pracy, pra. 
cują nieźle, coraz lepiej funkcjonuje zasada 
współpracy dyrekcji i samorządów . pracowni 
czych. Zabiegamy o to, aby to były samorządy 
autentyczne, dobrze spełniające swoje funkcje, 


tu w Poznańskiem, w . Swarzędzkich - Fabrykach | 
| 

| 

ł 


Proces rodzenia się związków zawodowych w 


" naszym. województwie przebiega podobnie, jak 


w kraju. Są one już w około 90 proc. przedsię- 
biorstw i instytucji, oczywiście w różnych sta- 
diach, w jednych już aktywnie działają, w in- 
nych są w stadium tworzenia się. Skupiają ok. 
80 tys. członków. To niemało. Siłom antysocja- 
listycznym bojkot ich nie udał się. Wszystko 
wskózuje na to, że będą się dalej rozwijały. Tam 
klimat, szyb- : 
ciej rozwiązują -się sprawy pracownicze, po- 
 prawiają stosunki międzyludzkie, wzrasta wy- 
dajność pracy. Instancje i organizacje partyj. 
ne wspierają działalność związków za pomocą 
swoich członków, którzy są jednocześnie człon- 
kami związku. Nie oznaczą te, iż wszystko dzie- 
je się bez jakichkolwiek trudności. Owszem, jest 
jeszcze sporo nieufności, tak do związków jak 
i samorządu pracowniczego, to zrozumiałe po la- + 
tach błędów. Powoli przełamujemy tę barierę. 


Objawem pozytywnym jest to, że zarówno sa- 
morządy, związki zawodowe, organizacje mło- 
dzieżowe, ogniwa PRON podejmują walkę z nie- 
udolnością, niegospodarnością, marnotrawstwem 
materiałów. Że przeciwdziałają przejawom aro- 
gancji i ignorancji oraz innym negatywnym zjawi- 
skom. Konsekwentna walka ze złem, jaką podej- 
muje partia, walka 6 saerokó rozumianą mo- 
ralność socjalistyczną i sprawiedliwość społecz- 
ną, podbudowując autorytet partii, zaraża tą 
walką wspomniane ciała społeczne. 


— W sumie więc instancje i POP w wojewódu- 
świe coraz bardziej stają się przewodnią siłą w 
życiu politycznym | społecznym zakładów pracy, 


R A) 


-— Chcielibyśmy, żeby instancje | organizacje 
partyjne spełniały tę wiodącą rolę, rzekłbym, w 
tej sterze nieformalnej. To trzeba jednak sposo- 
bem swojego działania uzyskać. Jest 
brej drodze do odzyskania autorytetu akcep- 
tacji swej roli przez poszczególne środowiska. 
To proces trwały, w rozwoju, pogł ący się. 
Wydaje mi się istotne, aby organizacje partyjne 
w swoich środowiskach, szczególnie w środowi- 
skach robotniczych i wśród chłopów były rzecz- 
nikami i partii, i tych środowisk, aby swoją prak- 
tyką potwierdzały dobrze rozumianą klasowość 
j reprezentowały interes ludzi pracy. Konieczne 
jest cierpliwe przekonywanie nieufnych, pozy- 
skiwanie wielu zagubionych politycznie robotni- 
ków, dokumentowanie naszej wiarygodnoćci, 
m. in. drogą rygorystycznego przestrzegania za- 
sad sprawiedliwości . społecznej, bezwzględnego 
zwalczania wszelkich nieprawości, pleniących się 
na podglebiu kryzyso . To będzie gwaranto- 
wało szybsze odzyskiwanie i umacnianie prze- 
wodniej roli partii. | | | 


n—— ko. mm 


— Tow. Bekretarznu, moje stosunkowo liezne. 
rozmowy z działaczami partyjnymi, tu w Pozna- 
niu, wskazują, że zostaliście zaakceptowani nie 
tylke przez wojewódzką organizację partyjną, alo 


— Może tak | jest. Zabiegam o to. Ale odpo- 
wiedź na to pytanie może dać przyszła konferen- 
cja sprawozdawczo-wyborcza. O ile da ona po- 
zytywną ocenę instancji partyjnej, o tyle będę 
rozumiał, że | mojej działalności nie ocenia ne- 
gatywnie. . 


_— Ostatnie pytanie, wynikające s mojej cie- 
kawości: czy sterowanie wojewódzką erganiza- 
eją partyjną te trudna rzecz? 


— W pojedynkę raczej niemożliwe. Kolektyw- 
nie, razem z Egzekutywą i Sekretariatem, z po- 
mocą pracowników politycznych i administracyj- 
nych KW, w sytuacji kryzysu, trudne, Mój 
dzień pracy trwa po 12 i więcej godzin. Inni 
członkowie Egzekutywy 1 Sekretariatu Kw rów- 


nież się nie oszczędzają. 


— Dniękujemy xa rozmowę | 


-  Rozmawiol 


pa 


w 


Maj 1945 r. kończył H wojnę światową w Europie (wojna 2 Japonią trwała do sierpnia), 


a już w lipcu zebrała się w Poczdamie trzecia konferencja szefów wielkich mocąrstw 
koalicji. antyhitlerowskiej (pierwsza odbyła się w Teheranie na przełomie listopada — grud- 


nia 1943 r., d 


nych kwestii, konferencja powzięła decyzję © wytyczeniu północnych i zachodnich granie 


ZE oraz o przesiedlieniu ludności niemieckiej z ziem polskich nad Odrą, Nysą Łuży- 
i 


w 
ca wschodnia. W rezultacie tych decyzji Polska wróciła na ziemie nadodrzańskie i nad. 
te, wróciła do Wrocławia, Opola, Szczecina, Kołobrzegu, Gdańska i Olsztyna. 


„Nowa ludowa Połska kształtowała się na ob- 


szarze obejmującym 312,5 tys. km kw. Granica 
morska wydłużyłą się ze 140 km przed wojną, 
do 581. Na tych 312,5 tys.km kw, według spisu 3 
lutego 1946 r., mieszkało 23,7 mln ludności; by. 
ła to w zasadzie ludność jednorodna narodowo. 

Kraj leżał w gruzach, których symboiem sta- 
ła się Warszawa, choć wielkim zniszczeniom ue 
legły także: Wrocław, Szczecin, Gdańsk j; wie- 


„je innych większych i mniejszych miast i osie- 


dli. Na przyznanych Polsce ziemiach zachod- 
nich i północnych znajdowało się wprawadzie 
ponad 9200 zakładów przem$słowych, ale aż 
70 proc. z nich nadawało się jedynie do odbu- 
dowy. Prawie 80 proc. gruntów ornych stąno- 
wiły odłogi a ubytek bydła, trzody chlewnej, 
owiec i koni przekraczał % procent. Przed 

władzą ludową piętrzyły się więc trud- 
ności, których przezwyciężenie wydawało się 
wręcz niemożliwe. A jednak jek w styczniu 
1943 r. Krajowa Rada Narodowa powzięła do- 
cyzję odbudowy stelicy i ed tego też czasu ©- 
gólnonarodowy wysiłek na rzecz przywrócenia 
Warszawie wszystkich jej fumkeji | wygląda 


PPR i. 


wielkiej otregołlii symbolisował polityczną we- 
ię rebetaików, chłopów, inteligencji dźwiga ją- 
cych wepółnym irudem kraj ze sgiisucz | ruin, 


Decydującą i kierowniczą rolę w organizacji 
zbiorowego narodowego wysiłku odegrała Pol- 
ska Partia Robotnicza, współdziałająca z nią 
Polska Partia Socjalistyczna, a także współpra- 
cujące stronnictwa oraz organizację demokraty- 
czne. 

Wiosną 1945 r. PPR liczyła 300 tys. członków, 
zaś ich pracą kierowało ponad 1006 komitetów 
różnych ' szczebii. 


Pierwsze posiedzenie plenarne Komitetu Cen- 
tralnego PPR odbyło się już w lutym 1945 r, 
określając najbliższe kierunki polityki gospo. 
darczej; upaństwowienie banków, kolei i wiel- 
kiego przemysłu, rozwój różnego typu Sspół- 
dzielczości; dopuszczenie do udziału w prcduk- 
chi i handlu inicjatywy prywatnej: 


Była te koncepcja funkcjonewania w ramach 
państwą demokracji ludowej trzech sektorów 
w gospodarce: państwowego, spóldzielczegę 1 
prywalnege. Tak zarysowany kierunek polityki 
gospodarczej miał ogromne znaczenie w pre- 
cesie odbudowy gospodarczej, przyczyniając się 
też do rozładowaia różnych konfliktów polity- 
cznych, a także urazów, nieufności, ©o w su- 
mie tworzyło ważną jakgść w walce partii o 
zdobycie poparcia większości mas pracujących 
z klasą robotniczą na czele. 


Ten właśnie problem wysunęło na czoło ple- 
num KC I konferencja partii w maju. 


Pierwsze miesiące 1945 r. upłynęły też pod 
znakiem znacznego rozwoju i aktywności: Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej (wiosną partia sku- 
piaąła około 125 tys. członków), choć w gronie 
kierowniczego aktywu ujawniły się różnice 
zdań na temat stosunku do pozostającej nadal 
w podziemiu WRN oraz polityki jednolitego 
frontu z PPR. : 


Gwałtownie rosły szeregi organizacji młodzie- 
żowych a zwłaszcza Związku Walki Młodych. 


Reforma relna, której początek wyznaczył 
dekret PKWN, przekazała w ręce chłopów do 
roku 1949 prawie 6 mia ha. Na ziemiach dawe - 
nych s reformy rolnej skorzystał ce piąty rol- 
nik (Z2 poQ), a w: skali kraju aż 34 proc. gos- -- 
podarsów w 1950r. pechodziło s cał- 


u 


„ków na jedną zmianę. W 


kowitych lub częściewych nadziałów. W wyni- 
póki wielkiej rewolucji nastąpił przewróż w 


agraraych: przestałe istnieć, jako 


klasą społeczna, ziemiaństwe, wzrosła anacznię 
liczba chłopów średniorolnych. 


Druga wiełka rewolucja dokonała się w sfe- 
rze władania: środkami produkcji w przemyś- 
Je. Realizacją polityki PPR sformułowanej na 
pienum lutowym, a także inicjatywy klasy ro- 
botniczej, przygotowały warunki do nacjynali- 
zacji przemysłu. 3 stycznia 1946 r. Krajowa Ra- 
da Narodowa przyjęła ustaw. „, mocą której 
znacjonalizowano prawie 3400 zakładów prze- 
mysłowych, zatrudniających ponad 50 robotni- 
ten spcsób zburzone 
zostały podstawy ustroju kapitalistycznego, do 
gospodarki wkraczało planowanie, co sprzęgnię- 
tez aktywnością produkcyjną i polityczną kla- 
sy robotniczej tworzyło niezwykle ważne prze- 
słanki późniejszego rozwoju procesu przemiaa 
socjalistycznych. s 


Ale Polska drugiej połowy laś czterdziestych, 
$e takie kraj wielkich wędrówek, wysnaczaję- 


ry. Od PKWN poczynając, Polska wkroczyła 
w fazę upowszechniania i demokratyzacji eć- 
wiaty i kultury, które zatracając elitarny po- 
niekąd charakter, stały się dobrem ogólnie do- 
stępnym, nie roniąc niczego » bogactwa, wieęło- 
barwności i wielowiekowego dziedzietwa, 


w bólach, niewolne od_ wszelkich trudności i 


błędów. pepełnianych przes młodą | mało doo 
świadczoną władzę ludową, sprzęgniętych x kło- 
odbudowy i rozbudowy, 


W czerwcu 1945 r. w wyniku odpowiednich 
pórozumień powstał Tymczas 


'wym rządzie otrzymał stanowisko wicepremiee 
ra oraz tekę ministra rolnictwa i reform role 
nych. Wkrótce po jego przybyciu do kraju w 


sierpniu 1945 r. zawiązało się mikołajczykow= 


skie Polskie Stronnictwo Ludowe, którę od tej 
chwili, choć było partią wspóftządzącą, stało 
nadzieją antyludowego podziemią zbrojnego 
politycznego. 


Przyjazdowi Mikołajczyka do kraju towarzy» | 


szyła aktywizacja podziemia, które i do tage 
czasu popełniało setki zbrodni ma działaczach 


odbudowa kraju: 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


cych jakby trzecią rewolucję — obok smiaa w 


stosunkach własnościowych ma wsi | w prae- 
myśle. De ojczysny wracały ze wszystkich stroma 
świata setki tysięcy Polaków, a imni, CPUSECZA - 
jąc wioski kieleckie czy krakowske, sałi nad 
Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk. Do końca 1945 np. 
na ziemiach tych osiedliło się już 2 mln Poia- 
ków, zaś do 1949 — 45 mln. Zasiedlenie, od- 
budowa, zagospodarowanie i złączenie z ma- 


cierzą ziem zachodnich. i północnych stało się . 


wielkim dziełem narodowym, któremu przewo» 
dziła, podobnie jak i wszystkim przemianom, 
Polska Partia Robotnicza, współdziałająca = 
Polską Partią Socjalistyczną. 

„Rok 1944 wyznaczył też początek czw artej 
wielkiej rewolucji — w sferze oświaty i kultu- 


demokratycznych, a także na robotnikach i 
chłopach (oblicza się, że w walce o ustanowie-» 
nie I utrwalenie władzy ludowej zginęło z rąk 
podziemia około © tys. ludzi). | 


Powstanie PSŁ i aktywizacja podziemią an- 
tyludotiego wyznaczały nową fazę walki pole 
tycznej w Polsce, Wymagały od obu partii re- 
botniczych nie tylko zacieśnienia współpracy, 
aie i przemyślanych działań palitycznych. Ob- 
radująre w październiku 1945 r, plenum Kos 
mitetu Centralnego PPR określiło PSL jake 
stronnictwo „legalnej opozycji”, stwierdzająe 
przy tym, iż „na istnienie takiej opozycji, jak 


| „SIMA si+ Ciąg dalszy na str. 11 


Komijet Centralny Polskićj Partii. Robotniczej w niepełnym składzie konspiracyjnym. Fotografia z 


1945 roku — w przeddzień Wyzwolenia. 
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Potrzebna jest Siła przebicia 


Wypowiedzi uczestników 
Krajowej Narady 


Aktywu Młodzieżowego PZPR 
'w Gdańsku - 
dla „ŻP” przedstawia 


TADEUSZ KULCZEWSKI 
członek KW PZPR we Wrocławiu 
przewodniczący ZZ ZSMP 
w „Pafawagu” 
laż 29, czlonek partii ed 1675 r. 


Trwa walka, polityczna 6 unysły 
i serca młodych ludzi, walka, w 
której organizacja młodzieżowa i 


Mirosław Pewski 
Osowa, woj. słupskie 


mają współny cel. Powinny 
takie wspólną drogę, działać 
A aie zawsze tak jest. W 


Ji; 
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y Program integracji za- 
zakłada, ie 


poszerzania 
swojej wiedzy. Mamy łu wiele da 


) 
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współpraca Zarządu 
z Kemitetem Zakła- . 


WANDA ERBETOWSKA 


zrobienia, bez odpowiedniego zasobu 
wiedzy  społeczno-politycznej nie 
sposób przecież być uzbrojonym w 
racjonalse argumenty. Dobry czło- 
nek partii to taki, który potrafi 
swego rozmówcę-oponenta przeko- 
nać, a nie tylko zostać przy swoich 


 racjach. Oczywiście, wszystkich nie 


da się przekonać, zwłaszcza jeśli 
y na osobę wrogą i nieprze- 
jłednaną, ale takich wśród młodych 
Polaków jest niewiełu. 
Naradę traktuję jako forum wy- 
miany poglądów, 


Tadeusz Kulczewski 
ż Wrocław 


działań w poszczególnych  środo- 
wiskach. Niebagatelny jest fakt, że 
w ebecności 


wą 
wluby studenckie, ale imprezy, jakie 
charakter 


tam się odbywają mają 
rozrywkowy, kulturalny; zapraesła+ 
© 


. ed nich chce, że nie jest 


„metod pracy, 


ły działalności kluby dyskusyjne. 


Dlatego tak ważne są postawy 
członków organizacji studenckiej, 
€zlonków partii, którzy w swoich co- 
dziennych kontaktach,  rezmowach 
amiszą edważnie prezentować swoje 
poglądy i postawy. A takich jest nie- 
wiełu, w środewisku uczelnianym 
nie widać ich. Są i tacy, którzy wle- 
gając presji części środowiska uwmni- 
kają wszelkich roamów bądź w egó- 
le nie ujawniają się. Organizacje 
studenckie oraz erganizacje partyjne 
muszą robić wszystko, aby %e zmie- 
nić. Ich współdziałanie musi lu być 
jak najściślejsze, a nie zawsze tak 
jest: niektórzy działacze ZSP trak- 
kre partię jako silę, z którą trzeba 
"AREK ale najlepiej zachewać dy- 
drugiej strony sekretarze 
erganizacji partyjnych ograniczają 
się de roaliczania organizacji studen- 
okiej, z jej dokonań, z efektów pra- 
cy ideowo-wychowawczej.  Niektó- 
rzy towarzysze są wręcz obrażeni czy 
zbulwersowani, że młodzież czegoś 
grzeczna 
i uładzona. A młodzież chce otwar- 
tych, szczerych rozmów © wszystkim, 


Zenen Imbierewski 
Bydgoszcz 


bez unikania jakichkolwiek proble- 
mów czy tematów i jest, dla niektó- 
rych kłopotłiwa. Młodzież przecież 
zna swoje racje, swój punkt widzenia 
a nawet w sprawech czysto studen- 
ekich, socjalnych jej stanowisko nie 
jest przez niektórych przedstawicie- 
KB władz wczełni brane pod wwag<ę, 
be nie jest taka, jaką ci ostatni chcą 
ją widzieć: ułożona, grzeczna i n- 
biąca te, ce jej się zada. 


) 
Organizacje i insiancje partyjne 
muszą prowadzić z młodzieżą dialog. 
Cedzienną praktyką powinny stać się 
spotkania z przedstawicielami władz 
każdego szczebła, nie tylko szczebła 
centralnego. 


Gdańska narada jest dla mnie 
szkołą politycznego myślenia, ucze- 
nia się odbierania cudzych poglądów, 
polemizowania z nimi, konfrontowa- 
nia swbich własnych doówiadczeń z 
dokonaniami innych. Narada jest 
także miejscem do wybrania” prob- 


' lemów najważniejszych i poszukania 


mośliwości ich rozwiązania, aby po 
powrocie do swoich domów, zakła- 
dów pracy czy uczelni bacdziej ak- 
tywnie. prezentować swoją postawę, 
lepiej pracować i działać. | 


- WIKTOR KOPEĆ 


kierownik Miejskeo-Gmtanego Ośred- 
ka Propagzbdy i Kultury 
w Radzyminie 


wej. warszawskie 


lat 30, tałonck partii od 2063 r. 


Czynnikiem ' integrującym 
"dzież niezależnie od jej Pładóe, 
pozicęgru inteligencji I przekonań jest 
działalność kulturalna, | 
świetnym środkiem wychowawczym 
również w sensie ideologicznym. W 
ośrodku pracujemy głównie z miło- 
dzieżą szkolną, tą ze szkół podstawe- 
wych i średnich. Ośrodkiem kieruje 
Młodzieżowa Rada Kultury, która 
określa: co robić dla młodych i jak 
$0 robić, oczywiście z ich udziałem. 
Forma prosta I! sprawdzona, dzięki 
*tórej przyciągnęliśmy do ośrodka 
masę młodych ludzi, autentycznie 
zainteresowanych działalnością, a nie 
tylko konsumpcją rozrywki, w po- 


Wiktor Kopeć 
Redzymin, woj. warszawskie 


stacji np. tylko dyskoteki. 

odbywają się i u nas dyskoteki, ale 
mamy Rp. pracownię śotograficzno- 
-filmową 6przęt zakupiliśmy a pra- 
ce remontowo-wykończeniowe  wy- 
konała sama młodzież); założyłłómy 
teatr; powstało esiem zespołów mu- 
zycznych a będzie ich jeszcze więcej, 
bowiem zrodziła się inicjatywa utwo- 
rzemia wspólnie z Zarządem  Gmin- 
mym ZMW zespołów  folklorystycz- 
nych, do których „ciągną” uczniowie 
Studium Wychowania Przedszkolne- 
go i Tec um Zieleni. Od września 


„uruchomimy kino lektur szkołnych, 


będą także spotkania z ciekawymi 
ludźmi, którzy na wybrane przez 
miodzież tematy powiedzą więcej niż 
nauczyciele w szkołach. Działamy od 
niedawna, od 1982 roku ałe mamy 
już „starych” działaczy, dobrych tn- 
struktorów. 


Nie zgadzam cię z padającymi tu 
i ówdzie stwierdzeniami, że ież 
jest obojętna, bierna i nie chce a zie- 
bie nic dać. 


Narada zorganizowana w adań- 
skiej „Olivii” była nam, mledym 
bardzo potrzebna, abyśmy wwierzyli 
w siebie, w możliwości 


działania, które są duie. Poza. tym 


właśnie łu w Gdańsku Zm pako wi-- 
lómy sobie, jeką atażowiaty się. 


Wussilia I 4 


ływaoia na kadrę 


ZENON IMBIEROWSKI 


nauczyciel, 

I sekretafu Komitetu 
Zakładewego PZPR oświaty 

„w Bydgoszczy 

lat 28, członek partii od 1977 r. 


Młodzi nauczyciele są ' w części 
bierni politycznie i chociaż starają 
się sumiennie wykonać zadania dy- 
daktyczne, zadań wychowawczych 
często po prostu nie realizują. 


Przeprowadziliśmy ankietę, z któ- 
rej wynikło, iż działań wychowawe 
czych widać więcej w szkołach pod- 
stawowych, nauczyciele częściej an- 
gażują się na zajęciach  pozalekcyj- 
nych, organizują imprezy, mające za- 


barwienie ideowo-wychowawcze. 


W szkołach średnich natomiast spo- 
ra część pedagogów ucieka od tege 
typu działań. Jeśli brakuje przy tym 
inicjatywy i otensywnej polityki 
wychowawczej ze strony POP, dy- 
rekcji to w szkołach tych panuje 


„absolutny marazm w łym zakresie. 


„Główne kierunki w pracy wycho- 
wawczej 6zkół” — dokument nasze- 
go resortu jest realizowany różnie. 
Są szkoły, które potraktowały spra- 
wę formalnie: dyrektor zapoznał z 
jego treścią grono pedagogiczne 
1... schował do biurka. Demobilizuje 


Henryka Jędryszczyk 
Wieliczki, woj. suwalskie 


w pewnym sensie, także Karta Nau- 
czyciela, która zakłada, ze wszyscy 
polscy nauczyciele są świetnymi pe- 
dagogami i wychowawcami, że każ- 
dą szkoła jest socjalistyczna, świec- 
ka i nie ma ce poruszać tych kwestii. 
A to przecież nieprawda. Za mało 
jęst w Karcie instrumentów oddzia- 
( nauczycielską, 
dzięki którym możliwe byłoby pre- 
miowanie odpowiedzialnych, aktyw- 
nych, jednym słowam — dobrych 
nauczycieli, a eliminowanie tych, 
którzy nie realizują stawianych 
przed nimi zadań. 


Zresztą, abyśmy mieli dobrych na- 
uczycieli, trzeba się zastanowić nad 
doborem kandydatów na studia, pe- 
dagogiczne. Nasz Komitet Zakłado- 
wy postuluje, aby przy rekrutacji 
uczelnie brały pod uwagę opinię ra- 
dy cznej, POP szkoły śred- 
niej, którą kandydat ukończył. Prze- 
cież po pięciu latach nauki opiniu- 
jący doskonale wiedzą, czy uczeń był 
aktywny społecznie, jaką ma postawę, 
jakie są jego motywy wyboru zawo- 
du nauczycielskiego. 


Musimy wyeliminować praktyki 
podejmowania studiów pedagogicz- 
nych przez ludzi, którzy na inny kie- 
trunek się nie dostali, bądź też uwa- 
żają że właśnie na studiach peda- 


gogicznych łatwiej im będzie zdobyć 
tytuł magistra. 

Część problemów, o których tu 
mówię, przedstawiłem na trwającej 
ogólnopolskiej naradzie aktywu mło- 
dzieżowego PZPR, naradzie, po któ- 
rej wiele się apodziewam. Uważam, 
że wnioski, jakie tu padają, powinny 
być wzięte pod uwagę nie tylko przez 
organizację i instancje partyjne, ale 
również przez kierownictwa admini- 
stracyjne resortu, kuratoriów, wy» 


„działów oświaty i samych szkół. Je- 


żali to nie nastąpi, będę uważał, że 
młodzi przyjechali, pogadali i...rozje- 
chali się, 


MIROSŁAW PAWSKI 


soetechnik w Przemysłowej Feemie 
Tuczu Trzody Chlewnej 

w Osowię, wej. słupskie 

laj 22, członek partii od 1918 P. 


Sytuacja młodych rolników, wa- 
runki w jakich pracują i żyją są cią- 
gle jeszcze trudne, ' dysproporcje 
między wsią a miastem w wielu dzie- 
dzinach są jeszcze duże, toteż w dal- 
szym ciągu część młodych nie ma 
dostatecznej motywacji do pracy na 
roli Mimo to uważam, że ta mło- 
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Jacek Piechote 
Szczecia 


'dzież, która jest na wsi, chętniej 


działa społecznie niż młodzież miej- 
ska, zwłaszcza w sierze kulturalnej. 
Nie można zatem ograniczać — co 
ma miejsce -- środków na działal- 
ność tego typu na wsiach, która jest 
często wstępem do edukacji obywa- 
telskiej. Od rązu nie dotrzemy do ca- 
łej młodzieży z ideologią marskistow- 
sko-leninowską, tym bardziej, że 
tradycyjne formy szkoleń, odczytów 
na tym terenie nie zawsze się spraw- 
dzają. Zbyt często brakuje kadry 
lektorskiej, która by w sposób pro- 
sty I zrozumiały wyjśniła podstawy 
systemowe. 


Na ogół młodzież w naszym kraju 


nie zna podstaw wiedzy marksistow- 
skiej. Dlaczego? Myślę, że poziom 
naszej oświaty jest pod tym wzęglę- 
dem bardzo niski. Z reguły filozofię 
marksistowską ukazuje się przede 
wszystkim w aspekcie ekonomicz- 
nym. Mówi się o gospodarce, a mniej 
© człowieku i jego rozwoju. Marks 
pisał przecież © sprawach ludzkich 
w szerokim wymiarze. Wartości za- 
warte w nauce Marksa charaktery- 
zuje głęboki humanizm a nie żaden 
„kult rzeczy”, który w naszym spo- 
łeczeństwie niestety funkcjonuje. 
Zbyt wielu ludzi prowadzi drobneo- 
mieszcząński sty! życia. Sporo mło- 
dzieży przejawia postawy konsump- 
cyjne. Musimy to zwalczać pracą 


 kemoendantka szczepu ZHP, 


ideowo-wychowawczą, przekonać, 
że socjalizm to ustrój, który ma naj- 
wyższe wartości i w którym można 
stworzy 
wieka socjalizmu. 


Pomysł zorganizowania narady 
młodych członków partii był  niez- 
wykle cenny, zwłaszcza, że wymie 
nialiśmy wiele doświadczeń oraz 
zgłosiiiśmy szereg istotnych  wnio- 
sków i postulatów pod adresem rzą- 
du, mających na celu proponowanie 
warunków pracy i bytu na wsi. 


HENRYKA JĘDRYSZCZYK 


nauczycielka Zbierczej 
Szkoły Gminnej "e 
w Wieliczkach kołe Olecka, 
woj. suwalskie | 


lat 21, członek partii od 1YI6 u. 


Do harcerstwa młodzież wstępuje 
chętnie. Gorzej wygląda sprawa z 


model życia, godny  czło- i 


innych zawodów w lej działaności 
prawie nie mą. | 


Pracę harcerską w szkole podsta- 
wowej prowadzą więc uczniowie 


starszych Klas, ale z chwilą ukoń- 


ezenia jej i przejścia do szkoły 
średniej często z tej działalności 
rezygnują. Przyznaję, że programy 
nauczanią w szkołach średnich są 
dość absorbujące i trudne, ale czy 
tylko ' to jest powodem braku 
aktywności młodzieży? Sądzę, że 
główna przyczyna tkwi w tym, że 
nauczyciele szkół średnich nie pgo- 
dejmują sprawy, nie inspirują 4 
nie pómagają zorganizować tam 


-_ harcerstwa, Funkcjonujące rady 


przyjaciół harcerzy ograniczają swą 
działalność do pomocy materialnej. 


Na naradzie aktywu młodzieżo- 
wego mówimy 0 swoich działaniach, 
problemach, dzielimy się spostrze- 
żeniami i uwagami, kreślimy plany. 
Mam nadzieję, że narada przyczyni 
sie także do większej mobilizacji 
młodych, aktywności 4 w efekcie 


instruktoramał, de tego typu dzia- pozwoli dotrzeć także do młodych 
łalności garną się tylko niektórzy ludzi w. kraju, którzy jeszcze nie są 
małodzi nauczyciele. Przedstawicieli z nam. - | 


"TRUÓ I UGÓWAK 


W pierwszych dniach lipca gdańska hala „Olivii” była miejscea obrad 
Ogólnopolskiej Narady Aktywu Młodzieżowego PZPR, w której udział wzięło 


- 4 tys. członków i kandydatów partii z całego kraju. Omawiano zadania w dzia. 


dzinie intensyfikacji ideologicznego i politycznego oddziaływania partii na 
młode pokolenie, a także pełniejszego wykorzystania w samej partii poten- 
cjału zaangażowania i energii młodych aktywistów PZPR. z 
Rangę narady podkreśliła obecność przedstawicieli kierownictwa partii, 
członków Biura Politycznego KC: Tadeusza Czechowicza, Zofii Grzyb, Sta- 
nisława Kałkusa, Jerzego Romanika, Albina Siwaka, zastępoy człońka BP = 
Stanisława Bejgera, sekretarzą KC — Waldemara Świrgonia oraz członków 
rządu z wicepremierami Mieczysławem Rakowskim i Zbigniewem Szałajdą, 
W drugim dniu w obradach uczestniczył I sekretarz KC PZPR, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski. | | | | uf 
Podstawą dwudniowej dyskusji był referat wygłoszony przez sekretarza 
KC PZPR — Waldemara Świrgonia. Młodzi delegaci, reprezentujący wszyst- 
kie województwa i środowiska społeczno-zawodowe zostali zapoznani także 
ze stanem realizacji uchwał IX Plenum KC, rządowego programu poprawy 
warunków startu życiowego i zawodowego młodzieży, z zasadami polityki 
kadrowej i aktualnymi pracami rządu, zwłaszcza Komitetu Rady Ministrów 
d/s Młodzieży. o | 
Zgromadzenie w Gdańsku było debatą nad cierpliwą, wytrwałą odbudową 
życia społeczno-politycznego w środowisku młodzieży. Środowisku trudnym, 
zróżnicowanym, ale nie zasługującym na miano społecznie obojętnego i bier- 
nego. Było zdecydowaną polemiką z tezą o straconym pokoleniu. Podstawowy 
nurt dyskusji dotyczył zadań młodych działaczy partii w aktywizowaniu 
środowisk młodzieży, kształtowaniu postaw społecznych i moralnych młodych, 
włączaniu ich w nurt socjalistycznej odnowy. . 
Narada stała się także okazją do sformułowania uwag i ocen dotyczących 
realizacji przyjętych przed rokiem uchwał IX Plenum KC PZPR. I chociaż 
nie dokonano tego w sposób kompleksowy, to wielu dyskutantów odniosło się 
krytycznie do przebiegu realizacji jej niektórych postanowień oraz stormuło- 
wało cenne wnioski i postulaty. Sporo miejsca na naradzie zajęły sprawy 
partnerstwa organizacji młodzieżowych i organizacji partyjnych, a także 


pomocy udzielanej ze strony władz administracyjnych i gospodarczych. 


Chociaż wiele zmieniło się na lepsze, zwłaszcza po IX Plenum KC PZPR, o 
głównie dotyczy to szczebla centralnego i wojewódzkiego. Nie zawsze jedna 
inicjatywy młodych znajdują zrozumienie i poparcie u sekretarzy POP. 
dyrekcji zakładów, naczelników miast, gmin. | ; 

Wiele interesujących spostrzeżeń i ocen sformułowano pod adresem funk- 
ejonowania socjalistycznych związków młodzieży. Nie zawsze szefowie kół, 
zarządów zakładowych, organizacji młodzieżowych umieją sprostać zada- 
niom, jakie wyznaczają im młodzi ludzie i ich potrzeby. Wiele przykładów 
dotyczyło trudności w organizowaniu i uruchamianiu spółdzielni mieszkanio» 
wych. Z goryczą przedstawiali niektórzy delegaci bariery, jakie stwarza 
zbiurokratyzowany i skomplikowany system formalno-prawny w tej branży. 
Choć trzeba przyznać, byli i tacy chwalili się pierwszymi sukcesami — padały 
liczby oddanych mieszkań, domków, młodych rodzin, które już zamieszkały 
pod własnym dachem. j 

Na naradzie gdańskiej dominowało przeświadczenie, że jedną z głównych 
form aktywności młodych członków PZPR powinna być ich praca i działal- 
ność w organizacjach młodzieżowych. A zadanie to jeszcze rzadko jest speł- 
niane. Nie wszyscy młodzi członkowie partii działają w organizacjach, tylko 
połowa uczestników narady należy do ZSMP, ZMW, ZHP i ZSP. 

Aktywność młodych towarzyszy w poszczególnych środowiskach młodzie- 
żowych jest jeszcze niedostateczna. Chodzi o to, aby problem ten znalazł się 
w centrum uwagi instancji partyjnych. Nieodzowna jest tu także — jak wy» 
kazała dyskusja — baczna uwaga i pomoc instancji i organizacji partyjnych, 
aby bariery, na jakie napotyka szereg oddolnych inicjatyw, usuwane były: 
sprawnie | skutecznie. Aby wypełnione zostały zadania sformułowane w wy 
stąpieniu I sekretarza KC PZPR gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego: „Wy 
jesteście reprezentacją tej części polskiej młodzieży, która wstąpiła do szere 
gów naszej partii, uzyskała więc nie przywilej, ale podjęła szczególny trud 
iobowiązek ponadprzeciętnej pracy, walki ze złem, aktywności”. e 


NN 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Tendencje . t 
biurokratyczne 

W historii PRL mieliśmy jednak do czynienia 
z odstępstwami od wspomnianej na wstępie słu- 
sznej koncepcji politycznej dotyczącej roli rad 
narodowych. Następowało biurokratyzowanie sy- 
stemu rad narodowych wyrażające się przede 
wszystkim w dwu płaszczyznach: po pierwsze na 
skutek tendencji do nadmiernej centralizacji za- 
rządzania, rady narodowe pozbawione były u- 
prawnień gospodarzy terenu, tracąc swe u- 
prawnienia na rzecz ministerstw i innych cen- 
'tralnych urzędów. Po drugie — na skutek roz- 
rastania się kompetencji organów administracyj- 
nych dochodaiło da tego, że wyłamywały się one 
spod nadzoru i kontroli radestając ponad nimi, 
coraz bardziej lekceważąc zarazem opinię wybor- 


ców, których rady są wyrazicielami. Rodziło to . 


zjawiska arogancji urzędów, kancelaryjnej opie- 
szałości. Powodowało powstawanie gorzkich opi- 
nii o „radnych — bezradnych” itp. 


Mieliśmy tu więc objawy naruszania zasad de- 


mokracji socjalistycznej, odrywania się. urzędów 
od środowisk robotniczych, chłopskich. Oczywi- 
ście, deformacje te były odbiciem wypaczeń © 
szerszym zasięgu. Wiązały się z niewłaściwym 
sprawowaniem kierowniczej roli partił, z naru- 
szaniem leninowskich norm życia wewnątrzpar- 
tyjnego i publicznego. s 

Po politycznym zwrocie w październiku 1956 r. 


podjęto próbę naprawy systemu władzy tereno- 


wej. Chodzi o reformę rad narodowych z 1958 
roku, która zakładała właśnie decentralizację za- 
rządzania i podniesienie rangi organów przedsta- 
wicielskich. Niestety, reforma ta została potem 
zahamowana. Również dalsze reformy przedsię- 
brane w latach siedemdziesiątych, mimo zapo- 
wiedzi usamodzielnienia ekonomicznego niższych 
jednostek administracyjnych, zwłaszcza gmin, 
wkrótce zostały zduszone przez gwałtownie na- 
rastające tendencje biurokratyczpo-centralistycz- 


ne. 

Dlatego IX Nadzwyczajny Zjazd partii podej- 
mujące dzieło socjalistycznej odnowy politycznej 
w uchwale programowej postanowił: 

„Partia epewiada się za uchwaleniem nowej 
ustawy © ra maredewych, tak aby rady na- 
sedowe stały rzeczywistym gospodarzem swe- 
go teremu. Muszą one mieć szerokie uprawnienia 
w zakresie gromadzenia i wykorzystywania środ- 
ków finansowych na poirzeby swego terenu. Nie- 
edzewne jest zapewnienie prawnych, material- 
nych, spełecznych, organizacyjnych pedstaw Ś- 
mesządu miast i gmin. Należy zwiększyć kempe- 
teneje rad narodowych i ich organów wobce ad- 


mimistracji terenowej Graz wzmociiić wpływy rad 


na obsadę persenalną kierowniczych stanowisk w 
$ednestkach objętych ich zakresem działania. W 
związku z przygotowywaną reformą gespedar- 
cuą niezbędna jest mowa regulacja uztawowa u- 
prawnień rad narodowych i terenowych organów 
adminietracji państwowej”. 
Prawo i polityka 

. Nowa ustawa e radach narodowych, od daw- 
ma oczekiwana, będąca przedmiotem szerokiej 
wymiany uwag, koncepcji, stworzy fundament 
eżywienia pracy rad narodowych, przywrócenia 
im rangi autentycznych oryanów ładzy lu- 
du, fundament prawny. Oprócz tego niezwykle 
istotne znaczenie mieć będzie polityczne od- 
Gziaływanie partii na rady narodowe. Trzeba 
przypomnieć, że doświadczenia w tej mierze są 
raczej skromne, a nawet obarczone negatywnymi 
tendencjami z okresu ekipy Gierka—Jarosze- 
wicza. Również okres stanu wojennego nie sprzy- 
jał ektywizacji rad narodowych. Jego skutkiem 
wbocznym stało stę zwłaszcza osłabienie kontrol- 
mych funkcji rad narodowych wobec aparatu u- 
raqQdniczego, poczucie niezależności niektórych 
komórek administracji wobec rady, a czasem 1 
bezkarności. 

Jeśli chodzi o partię, od stycznia br. następuje 
w niej aktywne „odrabianie strat”, które powsta- 
ły na tej płaszczyźnie w minionym okresie — za- 
zówno z powodu błędnych metod działania sa- 
mej partii, jak też ałaków przeciwników poli- 
tycznych na rady narodowe do 13 grudnia 1881 
roku. Po naradzie aktywu PZPR współdziałają- 
cego z radami narodowymi, która odbyła się 19 
stycznia br., instancje ( organizacje partyjne e- 
raz zespoły radnych PZPR poświęciły wiele u- 
wagi odrodzeniu aktywności rad. W maju br. 
Wydział Organizacyjny KC zorganizował 5 rejo- 
nowych narad obejmujących wszystkie KW, na 
których omówiono najistotniejsze problemy po- 
litycznej pracy partii w radach narodowych. 

Dominująca refleksja: skończył się beapowrot- 


bez aprobaty wyboreów, automa je, instan- 
cje partyjne uzyskiwały wgływ działalność 
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4 


organów władzy terenowej. Chodzi tu o łączenie 
funkcji I sekretarzy instancji partyjnych z funk- 
cjami przewodniczących rad narodowych. We- 


"dług zasad wprowadzonych w latach siedemdzie- 


siątych, nie trzeba naweś było być radnym, aby 
zostać liderem zespołu przedstawicielskiego. j 

W założeniu ta unia personalna miała pod- 
nieść autorytet organu władzy wobec organu ad- 
ministracji. Chodziło o to, aby naczelnicy, pre- 
zydenci, wojewodowie, wyposażeni w szerokię 
kompetencje, czuli jednak nad sobą kontrolę spo- 
łeczną wspartą autorytetem partii. Nie można 
powiedzieć, że koncepcja ta była zupełnie po- 
zbawiona racjonalnych przesłanek. Na wspom- 
nianych rejonowych naradach partyjnych nie- 
którzy dyskutanci stwierdzali, że jeszcze dotąd 
w pewnej części gmin I sekretarze KG pozostali 
na stanowiskach przewodniczących GRN. I tam 
właśnie naczelnicy bardziej skwapliwie składają 
sprawozdania 2 pracy swych urzędów, szybciej 
reagują na interpelacje, sprawniej załatwiają tn- 
terwencje. Te opinie rodzą się jednak na tle 
wspomnianej już arogancji części aparatu urzęd- 
niczego. je SĄ 

Kiedy po sierpniu 1980 roku I sekretarze za- 
częli rezygnować masowo z funkcji przewodni- 
czących rad narodowych, wówczas na ich miej- 
sce wybrano nowych, spośród radnych. Działano 
często w pośpiechu, bywało, że brakówało ddpo- 
wiednich kandydatów. Dlatego w niejednej ra- 
dzie znaleźć można przewodniczącego o słab 
wytrobiemiu społecznym lub często emeryta, © 
ładnej karcie życia, ale dziś już mało energicz- 
nego i mało wymagającego od urzędu. W tych 
sytuacjach, istotnie, ranga uchwałodawcza, pro- 


d 


nych inicjatyw, a także pobudzają całę radę do 
kontroli administracji, do zwalczania spekulacji, 
nadużyć, biurokracji itp. dokuczliwych dla ludzi 
plag. . | 
Aktywność zespołów radnych PZPR widoczna 
jest już obecnie na szczeblu wojewódzkim. Zna- 
cznie gorzej jest w terenie, zwłaszcza w wielu 
gminach. Zespoły radnych PZPR działają tam 
nieraz bardzo formalnie i nieskutecznie. Wedłuż 
opinii większości aktywu partyjnego zwoływane 
tuż przed sesją rady narodowej posiedzenia tych 
zespołów (a taka praktyka jest dość powszechna) 
nie pozwalają na żadną głębszą dyskusję, na wy- 
pracowanie wspólnego stanowiska, nawet na rze- 
telne zapoznanie się z projektami uchwał rady. - 
Przezwyciężając stare nawyki niektóre in- 
stancje partyjne starają się dostarczać swym 
członkom — radnym, możliwie wszechstronnej 
informacji politycznej, ekonomicznej, prezentują 
fm z wyprzedzeniem tj. na dłuższy czas przed se- 
sjami rad projekty uchwał, programów lokal- 
nych. Pozwala to na przemyślenie zamierzeń, na 
skonsultowanie ich z wyborcami, z zespołami 
fachowców itp. Dzięki takim metodom działania 


- zespół radnych PZPR może autentycznie nada- 


wać ton pracy rady, przewodzić politycznie ze- 
społom radnych ZSL, SD oraz radnym pezpar- 
tyjnym. | 

Większość komitetów wojewódzkich. położyła 
obecnie nacisk na traktowanie radnych-człon- 
ków partii jako czołowego aktywu partyjnego. 


Uczestniczą oni często w plenarnych posiedze- 


niach instancji, biorą udział w naradach organi- 
zowanych przez ROPP-y itp. Należy również 
podkreślić, że w posiedzeniach zespołów radnych 


) skuteczne 
"_ rad działanie 
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uż 


gramująca, a nade wszystko kontrolna rady na- 
rodowej jest słaba. Naczelnik czy prezydent, lub 
wojewoda nie czują w przewodniczącym organu 
władzy silnego partnera. Stąd może się zda- 
rzać także lekceważenie eałej rady. Nic dziw- 
nego więc, że respekt dla organu władzy jest cza- 
sem wyższy tam, gdzie na jego czele pozostał na- 
dal I sekretarz KG. 
Generalnie jednak biorąc owa unia personalna 
przyniosła więcej szkód niż pożytków. Po pierw 
sze dłatego, że naruszono zasady demokracji wy> 
Borczej, dopuszczając na te stanowiska dzialaczy 
bez mandatu ze streny obywatcełt. Po drugie dla- 


tege, że przy narastających tendencjach admini 


strewania w życiu wewnątrzpartyjnym w ©kre- 
sie Gierka, sty! ten udzielał się również wieła 
Gziałaczom terenowym. W praktyce więc 1 se- 
kretarz i zarazem przewodniczący rady nie zaw- 


'sze dbał 6 jej mobilizację, o pobudzanie radnych 


do igicjatyw, do kontroli itp. 

Wiadomo, że uruchamianie całych zespołów hue- 
dzi jest ucłążliwe, wymaga czasu, energii. Naj- 
częściej więc górowała tendencja „pójścia na 
skróty”, tj. podejnowania kontroli kanałem wy- 
łącznie partyjnym: na egzekutywie, na sekreta- 
riacie — poza radą narodową. 

Przezwyciężać 
ale nawyki 

Chociaż te metody i styl działania zostały już 
odrzucone, stare przyzwyczajenia nie ustępują la- 
two. I dzisiaj jeszcze sdarza się, że instancja pas 
tyjna w praktyce najwięcej uwagi i energii po- 
święca na kontakty i współdziałanie z organami 
administracyjnymi niż z radami narodowymi. 
Stale poważne zastrzeżenia budzi osobista 
1 bezpośrednia aktywność radnych PZPR 
na forum sesji czy komisji rad narodowych, gdzie 
powinni oni wnosić praktycznie linię partii, pro- 
gram działania własnej instancji. 

W wyniku realizacji ch przekaza- 
mych przez Wydział Organizacyjny KC następu- 
je jednak stopniowe ożywianie działalności ze- 
społów radnych PZPR. Stają się one w niektó- 
rych radach przysłowiowymi „drożdłami” c€tn- 


PZPR uczestniczą coraz częściej sekretarze in- 
stancji partyjnych, w tym również pierwsi, infor- 
mująe o sytuacji na danym terenie, wysłuchu- 
jąc opinii radnych, dowiadując się o nastrojach 
ludności. Należy jednak zaznaczyć, że to ożywie- 
nie występuje, jak dotąd, raczej na szczebłu wo- 
jewódzkim, w niektórych miastach natomiast 
większość komitetów gminnych partii nie pro- 
wadzi zorganizowanej, planowej pracy politycz- 
nej z radnymi, a*w wielu gminach zespoły rad- 
nych PZPR w ogółe nie działają. 


ność 
ma wymiar konkretny 


Szczególna rola partii w radach narodowych 
polega oprócz opracowywania projektów tereno- 
wych programów społeczno-gospodarczych, któ- 
re powinny być odbiciem potrzeb ludności i lo- 
kalnych możliwości surowcowych — na stałym 
erganizowaniu kontroli społecznej nad pracą a- 
paratu urzędniczego. Właśnie w radach widział 
Lenin skuteczną odtrutkę ne „kancelaryjnę mi- 
tręgę”, na bezduszność | arogancję wrzędów. Ta 


strona działalności rad narodowych nie tylko nie - 


straciła aktualności, ale staje się coraz ważniej- 
sza na tle ciężkiej sytuacji ekonomicznej. Nie- 
zbędna jest dzisiaj surowa analiza czy deficytowe 
materiały, artykuły dzielone są sprawiedliwie, 
ezy nie dominują tu różne wzgłędy kiumoterskie, 
ezy elementy spekulacyjne, neokapitalistyczne 
nie korzystają z ulg i z różnych dóbr kosztem 
uboższych warstw łudności itp. A zatem chodzi 
© przeprowadzanie przez rady narodowe Knii po- 
litycznej o określonym charakterze klasowym. 

Niestety, tutaj występują największe chyba 
słabości. Wyrażają się one w bardzo słabej kon- 
troń przez rady — aparatu administracjł Jeśli 
chodzi e wojewódzkie rady narodowe poświęci- 
ły one tym sprawom w roku 1979 tylko 10 seeji 
w skali kraju. W roku 1990 — 6 sezji, w 1881 — 
8, zaś w roku ubiegłym zaledwie 4. A więc tem- 
dencja spadkowa — odwrotna od życiowych po- 
trzeb obywateli. Jest to zapewne wynik niewła- 
ściwych metod działania partii w latach siedem- 

/ . 


>» 


PIŁ PEJESCKSTEZEZROTZZT RZE EEK, 


dziesiątych, kiedy bezpośredni nadzór instancji 
i ich pierwszych sekretarzy doprowadzał do u- 
wiądu kontrolnej funkcji rad. Z drugiej zaś stro- 
ny jest to ów „uboczny "produkt" stanu wojen- 
nego, chociaż nigdzie nie sformułowano zakazów 
kontrolowania przez rady pracy urzędów i ba- 
dania jak służą one obywatelom. 

W tej dziedzinie wyłaniają się więc przed in- 
jnymi, przed zespołami radnych 

nkretne 


względu ua szereg mankamentów w pracy urzę- 
dów terenowych, jak cównież ze względu na od- 
zyskanie przez rady narodowe prestiżu w opinii 
publicznej. Jest to warunek poparcia kandydatów 
ych w czekających 

nas wyborach do rad narodowych. W świadome- 
się przekonanie, 


ji liczy 
nych,  lnstancje partii, ale nie rady narodowe. 
Tak się działo w sytuacji nadzwyczajnej, tj. w 
stanie wojennym. Dzisiaj, w okresie normalizacji 


onkretne fakty, tza, autentyczne od- 
rodzenie Kontrolnych funkcji rad narodowych. 
Jest te jedno z haczełnych zadań politycznych 
partii. 


Problemy personalne 


W świadomości społeczeństwa utrwaliły stę w 

ostatnich miesiącach rezultaty terenowych ana- 
liz dokonywanych przez Inspekcję Sił Zbroj- 
nych. | eme licane przejawy . 
i braku odpowiedziałności niektórych ogniw za- 
rządzania. W wyniku kontroli wojska szybko 
i „głośno” zdejmowanó z funkcji wielu działaczy 
administracji terenowej do wojewodów włącznie, 
W tym energicznym i, stanowczym trybie działa- 
nia społeczeństwo dostrzegało metodę przecięcia 
długołetnich nieraz zaniedbań, szkodliwych u- 
kładów personalnych itp. Dostrzegało jednocze- 
śnie, że działe się to poza radami narodowymi, 
co jeszcze dobitniej potwierdzało ich słabość 
i bierńość, 


Próbuje się nieraz szukać usprawiedliwienia . 


owej bierności w rozwfhzaniach prawno-organi- 
zacyjnych wprowadzonych w latach siedemdzie- 
siątych. Wprowadzono wtedy wyraźne rozdziele- 
nie kompetencji między rady narodowe i organy 
administracji — naczelników, prezydentów, wo- 
jewodów. Funkcjonariusze ci bylimianowani 
na swe stanowiska przez wyższe szczeble zarzą- 
dzania a nie wybierani przez rady narodowe, 
jak to było poprzednie. ; 

Jednakże mimo owego uszczuplenia zakresu 
kompetencji organów władzy terenowej miały 


one. prawo wyrażania krytycznych uwag ospracy _ 


tych wysokich funkcjonariuszy, miały możność 
stawiania wniosków o ich odwołanie, jeżeli nie 
realizowali należycie swych powinności. Rzecz 
znowu nie tyle może w ustaleniach prawnych, ałe 
w praktyce politycznej partii, w jej meto- 
dach działania na forum- publicznym, tj. wobec 


całej rady i wyborców. Pod tym względem moż, 


na mieć właśnie wiełe zastrzeżeń do stylu dzia- 
łania ukształtowanego w dekadzie lat siedem- 
dziesiątych, styłu, który nie wszędzie został prze- 
zwyciężcany 


Oto parę danych z biuletynu Kancelarii Rady 
„ W 1900 roku odwołano w kraju 30 
wojewodów, w coku 1961 — 18 wojewodów zaś w 


ay wobec tak istotnej decyzji, chociaż nie był 
skrępowany przepisami prawnymi. 

Jak przedstawiały się te kwestie na aiższych 
szczeblach. W roku 1980 dokonano 319 amian aa 


; Warto postawić pytanie: czy brak inicjatywy 
miejscewych organów władzy ludowej w spra- 


wach kadrowych oznaczał również bierność miej- 


scowych instancji partyjnych? Czy działała tu 
automatycznie machina centralizmu biurokra- 
tycznego? Na pewro nie. Decyzje takie musiały 
być omawiane z miejscowymi komitetami PZPR, 
także ZSL i SD. Rzecz w tym, że były to uzgod- 
nienia kameralne, przeprowadzane w cisyvy 
gabinetów, bez wychodzenia na forum pwbliczne 
3 Fakt tryb nose szkodłtwy polityczni 
Taki powania, | e 
w skresie przedsierpniowym, w cebccnycn Wiima- 


N 
cie jest w ogóle nie de przyjęcia. Organy wła- 
dzy i samorządu terenowego, jakimi są rady, nie 


mogą rezygnować ze swego wpływu na obsadę 


czołowych stanowisk administracyjnych. Muszą 
o" wywierać — jawnie, niejako „na o- 


wyborców. W przeciwnym razie nie od- ' 


zyskają w pełni należnego a u. Rzeczał- 
kami tej jawności powiani być radni — członko- 
-* PZPR, zgodnie z intencjami IX Zjazdu par- 


Niezależność ocen 


' Przywracanie radom narodowym ich rangi, 
niezależnie od nowych uprawnień ustawowych, 
wiąże się z załatwienia różnych spraw prak- 
tycznych. W dyskusjach 
go działającege w tej dziedzinie zgłoszono szereg 
wniosków. ene zebrane przez Wydaiał 
Organizacyjny KC dla dalszych decyzji. Wśród 
nich na uwagę zasługują postulaty pozornie 
drobne, jak np, aby jednoznacznie określić sta- 
tus biur i inspektorów do spraw obsługi rad na- 
rodowych. Praktyka wygląda różnie. Często biu- 
ra te i inspektorzy etatowo uzależnieni są od wo- 
jewodów, prezydentów czy naczelników. Stąd np. 
wynika ograniczenie w ujawnianiu dla rady na- 
rodowej lub jej prezydium informacji o zanie- 
Pad o aedach czy wprost nadużyciach w a- 
paracie administracji, Oceny przygotowywane dla 
organu władzy bywają w takich warunkach nie- 
pełne, wygładzone, pisane z pozycji usprawie- 
dliwienia minusów, a nie ich ostrej krytyki. 
Rzecz jasna, stępia to w dalszej kolejności kona- 
trome poczynania rady. 

Stąd wniosek, aby biura i inspekterów do ob- 
sługi rad narodowych wać wy- 
łącznie przewedniczącym t prezydłom rad. Za- 
pewui te uieuuieźność ocena. Pozwoli na apej- 
rzenie na działalność urzędów z zewnątrz, czyli 
z pozycji borców 4 ich mandatariaszy, 

Innym „prozaicznym” hamulcem kontroli rad 
narodowych jest niechęć do ujawniania im po- 
kontrolnych protokołów sporządzanych przez 
NIK, Prokuraturę, inspekcje branżowe — w wy- 
działach terenowych urzędów państwowych. Stąd 
nowy wniosek, aby przedkładanie protokołów 
pokontrolnych radaem 
wiązkowe, a nie zależało od dobrej woli dy- 
rektera wydziału czy naczelnika lub prezydenta. 

Trzeba tu jednak zauważyć, że owe kontrole 
profesjonalne mogą być jedynie uzupełnie- 
niem bezpośrednich badań ł analiz dokonywa- 
nych przez same rady, przez ich komisje. Jeśli 


współmierne do potrzeb. Łączy się z tą sprawą 


mi. Notuje się w okresie posierpniowym spadek 
liczby spotkań z wyborcami. Przyczyny tego 
są 


powinności organów władzy ludowej. Dlatego e- 
becnie instancje partyjne aktywizują radnych 
PZPR, aby właśnie oni dawali przykład innym w 


Mijają właśnie dwa lata od IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu partii. Nakreślona przez niego linia 
politycznej odnowy polega w wielkim stopniu na 
przywracaniu właściwej rangi instytucjom spo- 
łecznym o włełkim znaczeniu ustrojowym, które 


Zapewnienie im właściwej, konstytucyjnej po- 
zycji w życiu narodu — to nie doraźna moda czy 
potrzeba chwili. Te trwały kurs na demokrację 
socjalistyczną, na pogłębienie udziału obywateli 
w rządzeniu krajem. Stwarza ona szansę odrodza- 
nia powszechnej. aktywności społecznej Polaków, 
wyrwania licznych jeszcze ich rzesz se stana a- 
patli | bierności, obudzenia twórczego działania 
na rzecz ludowej Ojczyzny. Taka jest idea prze- 
wodnia IX Zjazdu. ; i 

Kurs ten łączy się z linią porozumienia nAaro- 
dowego, rozszerzenia bazy rządzenia o rzesze 
beznartyjnych patriotów, w tym także katolików 
świeckich. Jest to platforma PRON, która znaj- 
dować będzie także wyraźne odbicie w organach 
władzy ludowej. 

W nowych warunkach partia, jej instancje, jej 
działacze w Sejmie, w radach narodowych uczy- 
nić będą musieli wszystko, aby zapewnić zgodne 
i konstruktywne współdziałanie reprezentantów 
wszystkich orientacji — na gruncie tuśowtada- 
twa i socjalizmu. 

Wymagać toe będzie nowych umiejętności od- 
działywania, przekonywania, nowego stylu pra- 


z4 aby zapewnić realizację przewodniej tinii par- 


aktywu partyjne- ' 


= 


"dzy siłami ludowymi a ich 
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mikołajczykowska, musimy pozwolić choć rów. 
4 musimy z nią walczyć”. W tym k 
e Bosyyęii y ki 


między RPR a PPS. Obradujący przełeszie 
czerwca liga 106% r. KKVI Koneres PES wyć 
powiedział się za zasadą jednolitege frontu kła- 
sy rebotniczej i za aPPR. Pr 
dniczącym Rady Naczelnej został Stanisław 

: E. Osóbka 


ły, iż w odrodzonej Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej przeważały tendencje itofrontowe. 
I choć w następnych trzech  iatach obrady 
władz naczelnych partii mieraz były widowmią 
ostrych sperów i ataków na linię coraz ściślej 
szego współdziałania z PPR, przecież generalnie 
tendencja współpracy Pa ania wą- 
unków parti ztawoża Se- 
minujęca. = 

W procesie integrowania ruchu robotniczego 
ważnym czynnikiem byłą też konsolidacją ru- 
chu związkowego, czego widomym dowodem 
stały się obrady I Związków Zawodo- 
wych w listopadzie 1945 roku. 

Najważniejszym wszakże wydarzeniem stał 
się I Zjazd Polskiej Partii Robotniczej (6—13. 
KXiL1945 r.) Zjazd zajął się wielkim kempiek- 
3emm Szraw, od próby określenia kszłaltują- 
ecge się w Polsce nowego ustreju politycznego, 
pe przyjęcie statutu 
że demeękracja ludową w Polsce 

ed demokracji burżuazy 


zjeżdzie stałut — jest zbudowanie ustroju so- 
cojalistycznego”, 
pracach zjazdu poświęcono aktualnym zadaniom 
polityczaym i gospodarczym, a już zwłaszcza 
warunkom niezbędnym dla pokonania przeciw- 
ników politycznych. Zjazd przyjął też wytyczne 
projektu 3-letniego planu gospodarczego na la- 
ta 1947—1949 oraz wybrał władze. W skład 
Biura Politycznego weszli: Władysław Gomułka 
z generalny) Jakub Berman, Bolesław 
Bierut, Hilary Minc, Stanisław Radkiewicz, 
Marian Spychalski, Roman Zambrowski, Alek- 
sander Zawadzki. Zjazd określił zasadnicze za- 
dania partii, a najbliższe miesiące i lata miały 
potwierdzić słuszność obranej drogi. 
Rok 1946 i początki 1947 upłynęły pod zna- 
kiem dalszych postępów w odbudowie kraju, 
w zasiedlaniu i zagospodarowaniu ziera północ- 


nych i zachodnich, krzepnięcia systemu poli- 


tycznego, ale | ostrych walk politycznych q 
podziemiem 4 mikołajczykowskim 

obu partii robotniczych stworzenia wspólncge 
bloku wyborczego z PSŁ za 
wodzeniem, zaś wygórowane żądania Mikołaj. 


czonej prczecbrażeniami 
mi i powrotem nad Odrę, Nysę i Bałtyk. 


W precesie umacajania wpływów wśród kiae 


rzyniosły one 
demokratycznych i kompletną porażkę Miko- 
łajczyka (w październiku opuścił nielegalnię 
kraj) Na czele rządu stanął Józef Cyrankie- 
wicz, a większość tek znalazłą się w rękach 
przedstawicieli PPR | PPS. Prezydentem Rze- 
czypospołitćj został Bolesław Bierut. 

Wębery styczniowe ważny gróg 
w ówczesnej fazie rezwoju Polski Ludowej, 
Zakeńczyła się bowie ostra konfrontacja mięc 
I choć w latach następnych rar pe raz padały 
jeszcze diary terroru różnych grup podziemią 
zbrojnege były te wszakże miklknące już echą 
walki z lat 10451946. Trud odbudowy Agra 
dowy kraju wysuwał na AREN imna 
zupełnie sprawy i zadania. N. jednak utrzy- 


mywała się na bardzo poczesmym miejsou kwe> 
emaych 


stia wzaj stosunków między PPR i PPS. 
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Tematem tego artykułu jest więź partii z masami, rozpatrywa- 
' na jako szczególna postać stosunków międzyludzkich: 
'sunków pomiędzy członkami partii i bezpartyjnymi. Dodać trze- 
ba: stosunków kształtujących się pod ciśnieniem kryzysu z 
jednej i realizacji programu oo cR odnowy — z dru- 


giej strony. 


PŁ R TW DOG RÓ 1, 


nio, w 


PR WATT ZAPPA RTM RZA TOR 


"ZAPROSZENIE DO DYSKUSJI 


"TERN ALETPA LTU M AAESEPE | dłemi Dn pŹ 1 0 11) Taka UR 0 5 TAAAK TLB az fak 1 ak ANG A” | 0 | w main i» 


Współautorami zaś tego artykułu są liczni członkowie partii, 
którzy swe refleksje i uwagi dotyczące stosunków międzyludz- 
kich w relacji: partyjni — bezpartyjni przekazali mi bezpośred- 
w rozmowie, lub wyrazili je zabierając POWeMU? głos w 
sprawach partii i jej działalności. 
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1. Pierwszy 
warunek 
— aktywność 


„Więź — to potrzeba serca i nakaz 
Życia. To coś o wiele więcej niź 
kontakt czlowieka z człowiekiem, 
i więcej niź stosunek społeczny, u- 


możliwiający współdziałanie ludzi 
we wznoszeniu zrębów zbiorowej 
$ jednostkowej pomyślności. Aby 


"więź zrodziła się i trwała musi ist- 
wieć obopólne zrozumienie, wzaje- 
wvne zaufanie, wspólność dążeń i ce- 
łów. Nie może być więzi tam, gdzie 
p obojętność i dystans, nierówność 
| śnteresowność, chęć wykorzystania 
żednych przez drugich. Więź jest — 
tak myślę — drugim obok socjali- 
e stosunków produkcyjnych 
$ aspołecznych podstawowym warun- 
powstania rzeczywistej wspól- 
moty ludzkiej. I myślę też, że więź 
partii z masami, członków partii z 
bezpartyjnymi, nie jest tylko zasadą 
polstyki 1 instrumentem zdobywania 
poparcia dla określonych  przed- 
sięwzięć. Takie jednostronne, instru- 
mentalne pojmowanie t traktowanie 
więzi partii z masami  wyrządziło 
Aołellką szkodę sprawie socjalizmu w 
Polsce. Dzisiaj musimy tę więź bu- 
śować od nowa. I musimy budować 
ją od początku dobrze — zgodnie z 
śdeologią, z celami socjalizmu”, 


, © wypowiedzi na zebraniu partyj- 
nym) 


Są to słowa godne uwagi. Problem 


nawiązania i utrzymania więzi partii 


s szerokimi masami narodu jest wę- 
sgłowym ez w dotkniętej 
eiężkim kryzysem Polsce. .A ponie- 
waż więź ta ma służyć odrodzeniu 
marodewemu na gruncie wolnego od 
deformacji socjalizmu — mubi. być 


więzią rzeczywistą, ROWE ze, 


swej istoty, a nie z nazwy. 


Są to słowa godne uwagi również 


dlatego, że łączą one nawiązanie 
i trwanie więzi z postawą i aktywno- 
ścią każdego członka partii, z jego 
stosunkiem do ludzi I ich spraw. Co 
więcej —w słowach tych "odczytać 
można myśl, że postawa i aktywność 
członka partii nie są tylko uzupeł- 
hieniem tworzących więś  przedsię- 
wszięć programowych |  rezwiązań 
politycznych ale samolstnym i rów- 
norzędnym tej więzi elementem. 
Warto się nad tym _ zastanowić. 
Warto zastanowić się dziś zwłaszcza, 
gdy myśl programowa partii — za- 
warta w uchwale IX Zjazdu — przy- 
brała postać konkretnych aktów 
prawnych i faktów politycznych © 
ogólnospołecznym znaczeniu, gdy 
w zasadzię rozstrzygnięte zostały 
praktycznie podstawowe kwestie 
dotyczące całego układu stosunków 
politycznych, ekonomicznych i społe- 


*HEF. RIOS AW 


mau więzi partii z klasą robotniczą 
i egółem ludzi pracy nie przesuwa 
cię z góry w dół, de podstawowych 
eręanizacji? 


Nie ulega wątpliwości, że najważ- 
niejszą dziś sprawą jest podejmo- 
wanie we wszystkich środowiskach 
społeczno-zawodowych konkretnych, 
ważnych dla ludzi pracy, działań 
potw.erdzających wierność partii u- 
chwale IX Zjazdu i słuszność jej po- 
lityki — posuwających naprzód pro- 
cesy porozumienia, przezwyciężania 
kryzysu, socjalistycznej odnowy. Ta- 
kiemu stanowisku dał wyraz Kome- 
tet Centralny na swym XII Plenum, 
wskazująę w powziętej uchwale na 
potrzebę 


partii 


|| wsayetkich ogniw partii, a zwłasz 


cza ogniw podstawowych. Wzrost 
aktywności i roli podstawowych or- 
ganizacji partyjnych oraz pobudza- 
nie aktywności i przodownictwa 
członków partii uznano w uchwale 
za zadanie szczególnie ważne w u- 
macnianiu» parlii i wydobywaniu 
kraju z kryzysu. . 


Podstawowe organizacje partyjne 


1 poszczególni członkowie partii nie . 


rozstrzygają ogólnospołecznych 
problemów i nie podejmują decyzji 
o ogólnonarodowym znaczeniu. Ale 
też nie są tylko wykonawcami de- 
cyzji centralnych. Współtworzą fak- 
ty, które są dla Idzi pracy podsta- 
wowym sprawdzianem słuszności 
polityki partii, prawidłowości przy- 
jętych rozwiązań pol. tycznych, a zae 
razem siłą nośną przemian  zacho- 
dzących w warunkach życia narodu. 
Budują więź partii z masami swym 
partyjnym stosunkiem do ludzi i ich 
spraw. partyjną postawą wobec ro- 
dzących się w codziennym życiu 
problemów, zjawisk i zdarzeń, efek- 
tami swej pracy. 


Pierwszym, wyjściowym 
kiem takiej postawy i roli podstawe- 
wych organizacji i członków partii 
jest tch aktywność. Gdzie nie ma 


-" partyjnej aktywności — tam mie ma 


parti, nawet, jeśli członków . partii 
Jesć wielu. 


Czynny udział w realizacji polityki 
partii otwiera członkom partii drogę 
do bezpartyjnych ludzi pracy — 
tworzy bowiem płaszczyzny współ- 
pracy, zrozumienia i zaufania, bez 
których nie ma więzi. Nie jest to 
jednakże droga łatwa. | 


2. Walka, 
porozumienie, 
socjalistyczna 
odnowa 


partii, 


Lo drkęjydj Ee A „ryż były 
wóry. Jestom całym sorcem ze poro- 


rzeczy. © | 


warun 


i 


zumieniem 41 współpracą. Ale rozu- 
mieć i zapomnieć — to dwie fóżne 


I 
Kiedy powstał «u nas związek za- 
wodowy sekretarz KZ powiedział do 

mnie: „Pogadaj ze swoim mistrzem, 

on nie był w „Solidarności”  naj- 
ostrzejszy, może wejdzie do komite- 
tu zalożycielskiego”. Nie miałem do 
tego przekonania, bo pamiętałem, co 
$en mistrz wygadywał na partię 


4d rząd, jak w osiemdziesiątym pier- 


wszym wykrzykiwał na zebraniu za- 


. dogi, że partyjni dość się narządziui, 


powinni siedzieć cicho na  tyłkach 
1 słuchać imnych.  Przemoglem się 
jednak, poszedłem, powiedziałem © 
00 chodzi. Oń wtedy zaczął wydzi- 
wiać, że partia zmiszczyla „Solidar- 
NOŚĆ”, zamkńęła ludziom gęby i on z 
taką odnową się nie zgadza. Ale na 
zebranie komitetu maa 
związku przyszedł „Związek — 
wiedział — to ważna rzecz i choć 
partii nie popieram, to w związku 
będę pracował, bo najważniejszą 
sprawą jest dobro robotnika i Pol- 
ski”. I teraz obaj działamy w jed- 
nym związku. Zmaczy się, jesteśmy 
jak dwa konie w jednym zaprzęgu, 
w tę samą Wiabajc stronę. A mnie 
się wydaje, że on faktycznie ciągnie 
gdzie indziej niż ja. Słyszę, co mówi 
dziś i pamiętam, co mówił wczoraj. 


"Ja mu mie ski Niech tylko nam 


się noga powinie, to soy do gar- 
dla jak nic.” 
(Z rozmowy z członkiem partii) 


Oto "pierwsza przeszkoda w na- 
wiązywaniu i budowaniu więzi: nie- 
ufność. Przeszkoda najtrudniejsza 
do pokonania. 


Nicufność ta bywa ebustronna. Ce- 
chuje ona postawy bezpartyjnych 


Ktyce lat siedemdziesiątych, za kry- 
zys i jego następstwa. Cechuje ona 
również postawy wobec  bezpartyj- 
nych wielu członków partii, którzy 


w roku 1881 byli niesłusznie oskar- 


żani, poniewierani, odsądzani od czci 
i wiary. Nieufnoćć ta, co jest zrozu- 
miałe, najsilniej daje o sobie znać w 
sierze stosunków pomiędzy aktyw= 
nymi członkami partii z jednej stro- 
ny, a bezpartyjnymi, zaangażowany- 
mi w przeszłości w działalność za- 
kładowych ogniw „Solidarności” a 
drugiej. 


Oczywiście — nie można żądać od | 
by zapomnieli o - 


członków partii, 

wszystkim złym, co ich spotkało i z 

dnia na dzień wyzbył się wyniesio- 

nych z niedawnej przeszłości ura- 

sów w imię ogólnego „kochajmy 

się”. Takię żądanie byłoby absurdal- 
ne. Można natemiast i trzeba 


. nego działania. 


cznej ednowy. Te.trzy 


mia, socjalisty 
bowiem zasady stanowią polityczną 


podstawę realizacji . programu Ix 
Zjazdu oraz polityczną ' podstawę 
więzi partii z klasą robotniczą i o- 
gółem ludzi pracy na wszystkich 
płaszczyznach i szczeblach partyj- 


Walczymy tylko z wrogami — ze 
zdeklarowanymi przeciwnikami so- 
cjalistycznej Polski. Front tej walki 
zarysowany jest ostro i jasno. Nie 
make nie może ustępstw, korn- 
promisów, -: dogadywania się. Ideolo- 
giczna i polityczna wyrazistość — 
można by powiedzieć: czystość tego 
frontu, ma podstawowe znaczenie dla 
przezwyciężania zamętu w głowach 
ludzi i kształtowania się prawidło- 
wej orientacji politycznej w środo- 
wiskach znajdujących się jeszcze 
pod wpływem wrogiej propagandy. 
Krótko mówiąc: walka z antysocjali- 
stycznym przeciwnikiem — _ nieu- 
stępliwa, mądra, a przez to i skute- 
czna — to jeden z podstawowych 
warunków odbudowy więzi partii 
z masami, również w układzie sto- 
sunków : partyjni-bezpartyjni. 


Inaczej rzecz wygląda, jeśli chodzi 
© ludzi nie angażujących się po na- 
szej stronie alę i nie angażujących 
się po stronie przeciwnika, ludzi 
zdezorientowanych i zagubionych. a 
także tych, którzy dwa _lata temu 


” 
i 

t 
*. 
, 


mocno nieraz dawał się. partii 
i władzy wę znaki, a dziś wypełnia- 
ją należycie abowiązki obywateli 0- 


cjalistycznego państwa. Do nich sto-_ 


sują się słowa: „kto nie jest przeciw 
nam, ten może być z nami” i chodzi 
6 %o, by owa możliwość stała się fak- 
$em. To zaś zależy w dużym stopniu 
od postawy wobec nich członków 
partii. Gdybym miał taką postawę o- 
kreślić, to powiedziałbym, że po- 


winna cechować ją otwartość, po- 


lityczna jednoznaczność, rzetelność, 
rzeczowość i cierpliwość. W żadnym 
zaś ku — kokieteria lub  po- 
dejrzliwość, które czynią kształto- 
wany układ stosunków niewiarygod- 
nym, wnoszą bowiem do niego ele- 
ment fałszu. 

Być może ' ze wszystkich zadań, 
jakie partia dzić stawią przed swo- 
hmi członkami, to właśnie jest naj- 


trudniejsze: pozyskiwać dla socjali- 


stycznego programu ludzi niosących 
z sobą bagaż urazów i nieufności do 
partii, współdziałać z nimi, gdy ma 
się samemu niejedną do nich 

w sercu. Ale trzeba pamiętać, że to 
partia wzięła na siebie główny ciężar 
odpowiedzialności za wydobycie 
kraju z kryzysu i jego dalszy po- 
myślny rozwój. Na niej też spoczywa 


„główny ciężar realizacji idei porozu- 
mienia narodowego. Aby partia u-- 


dźwięnęła ten ciężar, każdy jej czło- 
mek musi wziąć ma 6 
stkę, stoąownie do swych sil i moś- 
śltwości. 


. Porozumienie — to drugi- główny 
warunek. odbudowy więzi partii a 


iebie jego czą-- 


A 
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masami, członków partii z bezpar- 
tyjnymi ludźmi pracy. 

I wreszcie warunek trzeci: kon- 
- sekwentne i wytrwałe urzeczywi- 
stnianie socjalistycznej odnowy, któ- 
ra jest niczym innym, jak kształto- 
waniem stosunków 


z zasadami i wartościami socjalizmu. 
Toteż w budowaniu więzi członków 
partii z bezpartyjnymi robotnikami, 
" chłopami i pracownikami umysło- 
wymi zasadnicze znaczenie mają nie 
hasła i wezwania  odnowicielskie, 
lecz skutecznę i bezkompromisowo 
„.przeciwstawianie się  przejawom 
społecznego zła, obrona godności, 
praw i interesów ludzi pracy, gdy 
narażone są one na szwank, po- 
twierdzanie wierności socjalistycz- 
nym ideałom własną postawą i pra- 
cą. 
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3. Nienaruszalna 
zasada: 
równość praw 


NT RZPOE PLEZAPO mA DRZGDAW 
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„Niektórzy członkowie _ uważają, 
że partia za bardzo idzie aa rękę 
bezpartyjnym. Nie dalej jak wczoraj 


mówi do mnie jeden towarzysz: „Jak 
przedtem tylko partyjni zajmowali 
kierownicze stanowiska, to teraz od- 
wrotmie — bezpartyjm są przed par- 
tyjnymi”. 1 daje przykład swojego 
zakładu, nastał 


ośr dl kierow- 
nik, bezpartyjny. Więc : „Jaki 
tem nowy, zły?*". „Nie je zi takca 
— om „Ja na to: „To nie 


masz czego się martwić. Dobry bez- 

kierownik jes lepszy niż 
kchy kierownik partyjny”. Na to OR: 
„Lepszy, czy porzzy, ło się pokaże. 
Sęk w tym, że wasze sprawy są po- 
mmiejszane. Jakaż to kierownicza To- 
le partii, gdy bezpartyjny będzie 
aemi rządził?” Ja na to: „I ty byleś 
bezpartyjny, wie urodziłeś się prze- 
cież z partyjną legitymacją! Założę 
się, że wtedy też mówiłeś: nasze 
sprawy sę pomniejszane, tylko pod 
- innym adresem. Przypomnij sobie”. 
Nie na to nie powiedział, ani „tak”, 
em „mie” 4 odszedł zagnietwany”. 


(Z rozmowy z członkiem partii) 
Pedstawą prawidłowych  stosun- 
ków pomiędzy członkami — partii 


i bezpartyjnymi jest równość. Naru- 
szenie równości prowadzi zawsze do 


zerwania więzi i zastąpienia jej jed- 


Przytoczony wyżej pogląd, że par- 
tyjny powinien być nad  <zy przed 
bezpartyjnym aie ma szerokiego zn 


L 
3 - 


(„w partii ale nie jest też po- 
em odosobnianym. Można się z 
spotkać w różnych środowiskach 
zarówno 


członków partii. A skoro owa 


postawa wyższości wobec bezpartyj- 
nych nie jest zjawiskiem , wyjątko- 
"wym, to trudno kłaść ją na karb je- 
= dynie specyficznych cech charakteru 
'niektórych członków partii, np. me- 


galomanii. Niewątpliwie na  kształ- 


powanie się takich postaw w partii | 


duży wpływ wywarły .n 
czynniki: 


astępujące 


tm ilości nad jakością. W rezultacie 
w szeregach partyjnych znalazła się 
znaczna liczba osób traktujących swą 
przynależność do partii jako środek 
do uzyskania określonej korzyści o- 
sobistej: mieszkania, awansu, lepiej 
opłacanej pracy. Uzyskiwanie takich 
korzyści rodziło w nich przekonanie, 
że ten sam człowiek przedstawia 


. sobą większą wartość w partii niź 


poza partią; 


© wypaczony system nomenkla- 
tury ograniczający obsadzanie  kie- 
rowniczych stanowisk  wartościo- 
wymi ludźmi bezpartyjnymi. Było to, 
praktycznie rzecz biorąc, równozna- 
czhe ze stwierdzeniem: nie tyle liczy 


się człowiek, 60 przyznależność or- 


t 
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ganizacyjna; słaby fachowied z legi- 
tymacją partyjną jest lepszy niż do- 
bry fachowiec bez lczitymacji; 

© rozrośnięcie się w sprawowaniu 
partyjnego kierownictwa metod ad- 
ministracyjnych a wraz z tym — 


biurokratycznego, lekcew aużącego 
stosunku do ludzi, ich spraw i prob- 
lemów. 


W wielu przypadkach przekona- 
mie, że legitymacja partyjna wynosi 
członka partii ponad obywateli bez 
partyjnych, prowadziło do drastycz- 
nych naruszeń prawa i socjalistycze 
nych norm współżycia społecznego, 
do sięgania po nienależne przywiłle- 
je. Jeśli bowiem ktoś uważa, że 
pozycję 
uprzywilejowaną, to 
następstwem tego jest wylłamywanie 
się spod powszechnie abowiązującego 
prawa, stawianie siebie ponad pra- 
wem. 

Dziś tego rodzaju tendencje, będą- 
ce w jaskrawej sprzeczności z samą 
istotą partii marksistowsko-leni- 
nowskiej występują stosunkowo 
rzadko i nie mają dziś szans reali- 
zacji. Istnieją one jednak, dają o 30- 
bie znać to tu, to tam i nie zawsze 
spotykają się z należytym odporem. 
Chociaż ich szkodliwość bije w oczy. 


Czasami postawa jednego tylko 
ezlonka partii ana poczu- 
ciem wyższości . bezpartyj- 


ey. Czy można nad takimi faktami 
przechodzić do.porzydkai dzięnnego? — 


Zwłaszcza w partii, która sama u-- 


znała, że musi odrodzić się jako 
partia marksistowsko-leninowska w 
pelnym tego słowa znaczeniu, w ca- 
łej praktyce swego działania? W 
partii, przed którą wciąć jeszcze stoł 


ogromnie trudne zadanie odzyska” 


nia zaufania szerokich mas narodu 
i umocnienia więzi z główną siłą na- 
rodu — klasą robotniczą? Oczywi- 
ście — nie. Członek partii nie może 
mieć innych praw i innej pozycji w 
społeczeństwie niż ogół obywateli 
socjalistycznego państwa. Czon- 


kostwo partii nie może być przesz-- 


kodą, ograniczeniem w realizacji o- 
sobistych aspiracji, ale nie może być 
też pomocą w realizacji aspiracji nie 
mających pokrycia w zaletach serca 
i umysłu, uznawanych wartościach 
ideowo-moralnych i w efektach pra- 
cy. 
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4. Co sprzyja 
umacnianiu 
więzi 


„Przeczytałem kiedyś duży artykuł 
© tym, to członek partii po- 
winien być. Istny święty partyjmy. Ja 
tam święty nie jestem. Mam swoje 


miży wi y * 


zalety 4 swoje przywary. Strzelsłem 
raz w pysk tu, w zakładzie, mistrze 
4 miałem ze to sprawę w sądzie, ma- 
ło z pracy i z partii nie wyleciałem. 
Może t nie było to po partyjnemu 
ale aerwy mnie poniosły. Bo tem 
mistrz przesunął dobrę pracownicę 
i matkę dzieciom do gorszej pracy 
i na jej miejsce. postawił młodą nie- 
wiastę, świeżo zatrudnioną, co 
robocie się mie znała, s kiedy powie- 

: „Przywróć tamtą”, to roze- 
śmiał mi się w nos i powiedział, że 
$amta byla dobra w robocie ś ta jes 
też dobra w robocie, tyle, że innej. 
Pomioslo mnie i stało się. Dyrekcja 
chciala mnie zwolnić, ale ludzie 


. stanęli za mną, że zrobiłem dobrze, 


bo na tego lobuza innego sposobu 
mie było. Na zebraniu partyjnym też 
ogólmwie przyznano mi rację, chociaż 
dostałem naganę, żebym drugi raz 
ręce trzymał przy sobie. 

Pewno, że jestem za bardzo  po- 
rywczy, sam to wiem. Jeden czło» 
wiek jest gorący, drugi zimny, 6 
trzeci nijaki, letni. Ja jestem gorący, 
wchodzę ostro. Toteż są tacy, dla 
_ których jestem solą w oku. Ale czy 
może być inaczej? 
członek partii, do którego nikt nie 
ma pretensji, bo jest miły, grzeczny, 
układny, nikomu w drogę nie wej- 
dzie — to żaden wzór i przykład, 
chociaż się takiego mieraz wyróżnia. 
Według mnie członek partii powi- 


. aien postępować tak, jak wskazuje 


partia, sprzeciwiać się złu, « jeść 
sprzeciwia się złu, to sprzeciwia się 


pewnym Inóziom, bo wie me sia beż 


. nogi grzęzną. A ludzie 


Według mnie - 


ludzi. Ci, co nie są w porządku, mie 
mogą go więc lubić. A jeśli go lubią, 
to znaczy, że faktycznie należy on do 
nich, a nie do partii. 

Wiem, że niektórzy, też i sionkóż 
wie partii, nazywają mnie  „twar. 
dziel”, „beton”, albo jeszcze inaczej, 
są takie głupie słówka. Ale kiedy 


żest syłuacja trudna, to wtedy wy- 


pychają mnie, mówią: „Masz mir u 
ludzi, ciebie posłuchają”. Ja myślę, 
że człowiek naprawdę rzetelnie ucz- 
ciwy i naprawdę chcący sprawiedlie 
wego życia musi być twardy, bo nie- 
sprawiedliwości miękkością się nie 
zwalczy. Na miękkim człowieku nie 
de się oprzeć, a na mięlckiej drodze 
chcą, żeby 
członek partii był dla nich oparciem 
i chcą iść drogą bezpieczną”. 

„(Z rozmowy z członkiem partii) 


Uważam, że przytoczona wyżej 
wypowiedź partyjnego robotnika 
stanowi dobry punkt wyjścia do za- 
stanowienia się nad tym, co sprzyja 
budowaniu służącej sprawie socjali= 


„gmu więzi pomiędzy członkami pac- 
tii i bezpartyjnymi ludźmi 


pracy. 
Oto kilka pytań, na które trzeba so- 
bie odpowiedzieć. 

Co służy pozyskiwaniu ludzi pracy 
dła programu | polityki partii oraz 
budowaniu prawidłowego układu 
stosmków: członkowie partii — 
bezpartyjni: | 


a 
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© Lawirowanie, stosowanie uni- 
ków — czy wyraźne prezentowanie 
partyjnego stanowiska i twarde rca- 
dci na przejawy społecznego 
a 


© Ocientowanie się na większość, 
bez względu na to, jaka ona jest, czy 
też na ludzi najlepszych, najrzetel- 
niejszych, najuczciwszych ? 


©. Przystosowanie się do istnieją- 
cej sytuacji, taktyka przeczekiwania, 
czy zdecydowane i wytrwałe działa- 
nie mające na celu poprawę istnie- 
Jącego stanu rzeczy? - 


© Popieranio nierealnych żądań 
i partykularnych interesów, czy od+ 
wrotnie — przeciwstawianie się im 8 
pozycji ogólnospołecznego interesu? 


© Unikanie konfrontacji z opinią 
publiczną, ćzy działanie jawne, przy. 
otwartej kurtynie? 


Odpowiedź na te pytania zawartą 
jest w uchwale IX Zjazdu, w Statu- 
cie oraz w uchwałach podejmowa- 
nych na kolejnych posiedzeniach 
plenarnych KC. Idziemy drogą kla 
rownie wytyczoną i chcemy, by dro- 
ga ta była dla wszystkich dobrze wi- 
doczna. Mówimy pełnym głosem 
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NAJLEPSZYM 


ARGUMENTEM 


KAZIMIERZ MARCINKÓWSKI 


Na początku była ich garstka. Pewnie jak wszędzie. Tyle że zało- 
żyli swój OKON jako pierwsi w Poznaniu. Dokładnie 11 stycz- 
nia 1962 r. niespełna miesiąc po wprowadzeniu stanu wojennego. 
Wiedy to nazwa ich dzielnicy Jeżyce stała się głośna w kraju. 


Dzisiaj jest ich w Poznaniu i wo- 
jewództwie kilkanaście tysięcy, sku- 
pionych już nie w jednym komitecie 
ocalenia, łecz w 85 ogniwach Patrio- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Nato- 
dowego. Są wśród nich i „weterani” 
OKON-owscy, również ci z Jeżyc. 


dri Radzie Wojewódzkiej PRON oraz 
siada obok przewodniczącego *Rady 
Krajowej PRON jako jego zastępca. 
Tę samą funkcję — wiceprzewodni- 
czącego Rady Krajowej — pełni je- 
szcz jeden poznaniak, mecenas 
Andrzej Mikamowskń. 


Nie chodzi jednak o funkcje i za- 
szczyty, na to pierwszy żachnąłby się 
Augustyn Kogut, który w każdej sy- 
$uacji i przy każdej ekazgi demesn- 
struje swoją cobociaruką skłonność 
do konkretu. Zwłaszcza przy mówie- 


niu o zamiarach ruchu, któremu 
przyszłe mu w Poznaniu przewodzić. 

— Przyjęliśmy zasadę, aby nasz 
„program nie byt romantyczny, ale 
waczej — pozytywistyczny — mówił 
w jednym z wywiadów prasowych. 
— Staramy się podejmować sprawy, 
które rzeczywiście są tworzeniem 
czegoś konkretnego i udanego. Jest 
te bardzo poznańskie podejście do 
sprawy. 

Powstanie Rady Wojewódzkiej 
PRON, najpierw tymczasowej, też 
solennie przemyśleli. Niemal wszy- 
stkie województwa w Polsse udą- 
żyły już zameldować utwo: Sa 
swoich rad a Poznań ujawnił się 
piero w końcu listopada 1982. jeży: 
cki OKON, owszem, był pierwszy w 


ej, 
$urziiwych miesiącach jesieni 1901. 


, 


Kiedy jednak przyszło do tworze- 
nia większych struktur, do rozgląda- 
nia się za człowiekiem, który mógłby 
nimi pokierować — nie spieszyli się. 
Mimo że w Poznaniu autorytetów 
przecież nie brakuje. W końcu posta- 
wili na robotnika, operatora ciężkie- 
go sprzętu budowlanego. 

Augustyn Kogut nie jest w Radzie 
Wojewódzkiej PRON  robołśnikiem 
jedynym. Doprowadziło to do cieka- 


"wego skojarzenia mentalności robe- 


ciarskiej i inteligenckiej, be na 
przykład odpowiedzialni za przygo- 
towanie projektu programu Rady 
byli przedstawiciełe środowiską na- 


„ukowego. I była te roamowa zupeł- 
„nie równoprawnych partnerów. 


Zarys programu przygotow 
stał jesacze przed wielką dyskusją 
w ramach kampanii przedkonzreso- 


'wej PRON. Zaważyły tu na pewno 


wcześniejsze doświadczenia OKON- 
-„owskie, pierwsze dokonania, które 
uświadomiły możliwości ruchu, u- 
strzegły przed pomyłkami, na przy- 
kład przed zapiątaniem się w paię- 
czynę tylko drobnych spraw inter 
wencyjnych. Oświadczyli zaraz na 
początku: Rada Wojewódzka PRON 


nie będzie prowadzić pojedynczych 
spraw interwencyjnych z wyjątkiem 
przy krzywd _ społecznych 


i spraw, które dotyczą większych 
grup. Jednostkowe sprawy interwen- 
cyjne są kierowane do wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego i Urzędu 
Miejskiego z wnioskiem o rozpatrze- 
nie i poinformowanie Biura Rady. 


Oczyściwszy w ten sposób przed- 
pole, poznańscy działacze PRON 


„ przy 


koncentrują się na wybranych kie- 
runkach strategicznych, to znaczy 
na udziate w łagodzeniu losu ludzi 
niepełnosprawnych oraz w wycho- 
waniu młodzieży. Punktem wyjścia 


jest zawsze chęć stworzenia płasz- 


społecznego porozumienia 
rozwiązywaniu  konkrelnych 
problemów dzielnicy, miasta, środo- 
wiska. „Siła naszego działania zale- 
ży od mocy argumentów, ale naj- 
iepszymi argumentami są konkretnie 
załatwione sprawy” — lubią pow- 
tarzać poznańscy działacze. 

Takim argumentem jest na pewno 
inicjatywa budowy specjalistycznego 
ośrodka rehabilitacyjno-wychowaw- 
czego i opiekuńczego dla dzieci dot- 
kniętych różnymi postaciami kalec- 
twa fizycznego bądź umysłowego. 
Mało o nich wiemy, chociaż w sa- 
mym tylko Poznaniu i województwie 
jest ich ok. 4060, nierzadko poaba- 
wionych podstawowej pomocy. Dzia- 
łacze PRON argumentują, że stosu- 
nek do tej sprawy jest miarą pozio- 
mu cywilizacyjnego i kulturowego 
społeczeństwa. Podobnie jak do 
wszystkich ludzi upośledzonych, 
również tych z drugiego bieguna 
wieku, często całkowicie osamot- 
nien 

Problem młodzieży, budowania po- 
mostów łączących ją ze społeczeń- 
stwem, ze współczesnością kraju — 
to drugi wektor poznańskiego pro- 
gramu PRON. 

— To prawda, że młodzież ma bo- 
lesne doświadczenia — mówi Wiłe- 
dzimierz Nowotarski, student i dzia- 
łacz PRON Jeżyce. — Wszyscy jed- 
nak stojący za boku, winni odpowie- 
dzieć sobie na pytanie: czy meżna 
tworzyć Inną perspektywę, czy moż- 
na skutecznie bronić wenionych przez 
siebie wartości milcząc, Ar 
się w roli obserwatora? 


czyzny 


— 


Andrej Karaś ze Szczecina, mło- 
dy aktywista partii, był delega- 
tem na I Krajowy Kongres PRON. 
Jest aktywnym członkiem szcze- 
cińskiego Miejskiego Komitetu 
Odredzenia Marodowogo, jed- 
nym z jego założycieli. 


— Miejski OKON powołaliśmy de 
życia krótko po ogłoszeniu w kraju 
stanu wojennego — mówi. — Do dziś 
trzymamy się zasady: nie stanowimy 
instytucji z aparatem administracyj- 
nym, ścisłym podziałem problema- 


tyki Rada Wojewódzka PRON, do - 


której nasz komitet zgłosił akces, nie 
stanowi ogniwa nadrzędnego Po 
prostu mamy wapólne cele i wspól- 
ną ideę budowania mostu porozu- 
mienia, Dla nas, w Szczecinie, wspo- 
mniane tu zastrzeżenia są bardzo 
istotne Uważamy, że gdybyśmy za- 
częli „instytucjonalizować” ruch po- 
rozumienia, utraciłby on swą auten- 
tyczność. Ludzie odwróciliby się od 
nas. Mi Szczecina kojarzą 
załatwienie wielu istotnych dla ich 
życia w mieście spraw z ruchem 
porozumienia a nie z instytu- 
cjami. 

Szczeciński Miejski OKON bazuje 
na konkretach i dlatego zyskuje co- 
raz większy krąg zwolenników — 
ludzi chcących działać. Tylko dzia- 
tanien można jednać różne odłamy 
społeczeństwa. Na długo przed wej- 
ściem w życie ustawy antyalkohoło- 
wej MOKON doprowadził do likwi- 
dacji sprzedaży alkohołu w klubach 
studenckich. Władze miasta, inspi- 
rowane przez członków MOKON, zy- 
skały w tej działalności pełną aptro- 
batę środowiska młodzieży i wykła- 
ejj wyższych uczelni szczeciń- 


Na jednym ze spotkań uczestni- 
ków ruchu dyskutowano o potrze- 
b'e ożywienia życia społecznego w 
osiedlach mieszkaniowych. Szczecin 
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jest rozległym miastem — załogi 
większych zakładów zajmują nowe 
bloki w odległych od siebie dzielni- 
cach. Jak połączyć wysiłki dla upię> 
kszenia otoczenia bloków? Jak do- 
prowadzić do tego, by w każdym 2 
osiedli działała chociaż jedna świetli- 
ca dla daieci, w któnuj mogłyky sna- 
leźć właściwe warunki spędzenia 


zajmuje się problemami przestrze- 
gania dyscypliny społecznej i porzą- 
dku. O swojej działalności mówi tak: 

— Wiełkie sprawy w życiu każ- 
dej społeczności składają się z dro- 
biazgów. Rych odrodzenia narodo- 
wego musi koncentrować uwagę 
sbwnież na takich z .drobia- 
zgach. Niemal już w chwili powsta- 


BUDOWANIE 


MOSTU 


WOJCIECH JURCZAK 


czasu wolnego po lekcjach, zanim 
do domów wrócą z pracy rodzice? 
Okazało się, że w każdym z dużych 
osiedli są lokale nadające się na 
świetlicowe cele. Takie świetlice już 
działają. Obeszło się bez etatów,. dla 
prowadzących te placówki. W 
MOKON znaleźli się ludzie potrafią- 
cy, a przede wszystkim mający au- 
teftyczną chęć pracować z najmlod- 
szymi. Dzieciamia nie wałęsa się po 
klatkach schodowych budynków, ni- 
czego nie niszczy, a co najważniejsze 
— chętnie odwiedza swoje świetlica 
Jest tam zawsze coś, ce może zain- 
teresować. 


Miariam Szabe, sędzia Sądu Woje- 
wódzkiego w Szczecinie, w MOKON 
4 


* 


nia MOKON przekonaliśmy się, że 
społeczna funkcja kontrolna ruchu 
porozumienia w odniesieniu do miej- 
skiej administracji stanowi bardzo 
istotny element przyciągnięcia ludzi 
do PRON, do jego ogniw. Inspirowa- 
nie władz, a niekiedy nacisk na opor- 
nych urzędników, prowadzi de roz- 
wiązania wielu trudnych kwestii. 
Najiepszą jednak formą współdzia- 
łania na osi obywatel — władze, jest 
wzajemne ZTOZUMIENIE... 


W Szczecinie, mieście portowym, 
szczególnie daje o sobie znać prze- 
stępczość. Za sprawą MOKON na- 
rodziła się w mieście idea samoo- 

y mieszkańców osiedli przed 
ami. Kradzieże z lokatorskich 


piwnic, okradanie samochbdów na 
parkingach to plaga szczególnie do- 
kuczliwa. Szczecinianie miast wo- 
łać: „gdzie jest milicja, dlaczego nie 
łapie szybciej złodziei”|!, zaczęli two- 
rzyć zespoły lokatorskie dyżurujące 
nocą na parkingach. Jedni drugich 
naposninają, by adsttal 
schodowe budynków i wejścia do 
piwnic. Inna sprawa, że w Szczeci- 
nie pierwszą państwową  instytu- 
cją, która przyjęłą szybko ołerię 
współpracy ze strony nowe pow- 
stałego w styczniu 1982 roku 
MOKON, była Komenda Miejska 
MO. Milicjantom wyraźnie doskwie- 
rała izolacja w pierwszych tygod- 
niach stanu wojennego. Działacze ru- 
chu ocalenia narodowego uznali, że 
władzy — także porządkowej — trze- 
ba pomóc, jeśli chcemy wyprowa- 
dzić kraj z impasu. 


Witold Kmiecik, przewodniczący 


MOKON w Szczecinie, były działacz 
„Rodła” — Związku "Polaków w 
Niemczech. 

— ZŁal ólnie na 


eży SZĘZEĘ 

włączeniu młodzieży do PRON. Cie- 
szy, że coraz więcej młodych szuka 
oparcia w MOKON. Nie wychodzi- 
my do młodych z propozycją zała- 
twiania rozmaitych spraw, by przy 
szłi na gołowe. Mówimy otwarcie: 
Możecie wiele zrobić sami, dla sie 
bie i dla innych ludzi. Właśnie to po- 
doba się naszym młodym kolegom. 
Zwalczamy  destrukcyjną teorię o 
„Straconym pokoleniu”. Ile inicja- 
tywy i woli działania jest wśród mło- 
dych, dobitnie może świadczyć praca 
młodzieży w zakładach i osiedlach. 
To właśnie na młodych bazujemy 
organizując świetlice, inspirując wy- 
konanie wielu prac społecznych dla 
wszystkich mieszkańców  Saczecina. 

Most porozumienia trzeba budo- 
wać posługując się konkretami. De- 
wiza ta przyświeca chyba wszystkim 
działaczom autentycznego ruchu 
społecznego, jakim stał się szczeciń- 
ski Miejski OKON, jedno z ogniw 
PRON na Pomorzu Zachodnim. - 
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„ardża w Zakładach Cemeniowo-Wapien- 
mych „Rudniki koło Częstochowy  ii- 
czy 330 członków i kandydatów. W toku 

kampanii sprawozdawczej dokonaliśmy oceny re- 
alizacji własnych uchwał oceny realizacji uch- 
wał IX Nadzwyczajnego Zjazdu, jak również 
przyjęliśmy program pracy KZ. Teraz z dorob- 
kiem konferencji zakładowej wracamy do OOP. 
Są one w naszej pracy głównym ogniwem two- 
rzenła partyjnego poglądu na wszystkie sprawy 
życia społeczno-politycznego w zakładzie. 

Wobec wszystkich członków partii stawiamy 
zadania partyjne. Są one przydzielane na zebra- 
niach OOP i na nich są rozliczani towarzysze z 
ich wykonania. To wyzwala większą aktywość w 
pracy zawodowej i realizowaniu poltyki partii 
w gronie współtowarzyszy. 

Organizacja zakładowa od lipca 1080 r. do gru- 
dnia 1982 r. zmniejszyła się o 101 osób. Czy dużo 
to czy mało? Zależy, jak się na to patrzy. Różne 
były przecież przyczyny zmniejszania się szere- 
gów partyjnych. Problem nie leży jednak w M- 
czebności, ale w jakości, w rozmieszczeniu sił 
partii. Pracujemy więc nad uaktywnieniem grup 
partyjnych, ehcemy, aby członkowie partił byli 

nośnikiem działań parti, poddajemy oce- 
mie pracę KZ, POP, OOP. 

Tendencja edchodzenia s partii zanikła. Zada-. 
nie, jakie stawiamy przed zakładową organizacją, 
to dalsze umocnienie ideowo-polityczne i organi- 
zacyjne. Nikogo z pewnością nie trzeba przeko- 
nywać, że siła partii wyrasta z POP. Od tego, ja- 
kie są POP, jak działają, czy mają odwagę podej- 
mowania spraw trudnych i zwa nia postaw 
wrogich — zależy w końcowym efekcie aktyw- 
ności całej organizacji. 


Zgodnie z uchwałą konferencji sprawozdaw- 
czej powołano decyzją Egzekutywy 5 zespołów, 
które w marcu i kwietniu przeprowadzały rosz- 
mewy indywidualne z kedrą kierowniczą, doze- 
rem i maistrzamałj. Do rozmów przywiązywaliśmy 
wiele uwagi, kadra bowiem w znacznym stopniu 
decyduje © atmosferze wśród kolektywów pra- 
cowniczych i jest odpowiedzialna za tworzenie 


Stefan Herszniak jest członkiem Egzekuty- 
wy KW PZPR w Częstochowie, I sckreta- 
razem KZ PZPR w Zakładach Cemenitowo- 
-Wapienniczych w Rudnikach 


00P inspiratorem 


STEFAN HERSZNIAK 


właściwego klimatu społecznego, produkcyjnego 
politycznego. Przeprowadzone rozmowy i wnio- 
ski wypływające z nich są dla nas ważne, dają 
możliwość wytyczenia dalszych kierunków pra- 
cy. Podsumowania przebiegu rozmów dokonamy 
na najbliższym posiedzeniu KZ. 


Ważną sprawą jest anie współdzia- 
tania partii s organizacją eżewą, przeła- 
manie barier, które utrudniają młodym ludziom 
pełne uczestnictwo w życiu zakładu. KZ dąży do 
tego, aby organizacja ZSMP była autentycznym 
reprezentantem całej młodzieży i w związkach 
zawodowych, i w radzie pracowniczej, aby na 
wszystkich szczeblach znajdowało się jak naj- 
więcej młodych, mądrych ludzi. Wielu młodych 
zajmuje już poważne stanowiska w naszym za- 
kładzie. Jednak miejsca dla młodych nikt nie 
może zagwarantować, wyznaczyć je muszą osią- 
gnięcia zawodowe, społeczne uznanie, dojrzałość 
polityczna. Słuszne ambicje reformatorskie i 
tworzenie niezbędnych do ich realizacji warun- 
ków powinny iść w parze z walką z negatyw- 
nymi postawami młodych we własnym środowi- 
sGku, z biernością, malkontenctwem, egoizmem 
i konsumpcyjnym nastawieniem do życia. 


Stawiamy wyraźnie określone obowiązki wo- 
bec członków partii należących do ZSMP, ocze- 
kujemy, że Zarząd Zakładowy ZSMP postąpi po- 
dobnie wobec swoich członków. Chcemy po par- 
tnersku działać. KZ i jego sekretarze nie trak- 
tują przewodniczących organizacji młodzieżo- 
wej jako podległych sobie pracówników. Sądzi- 
my wezakże, że przy całej należnej ZSMP samo- 
dzielności nie możemy zapominać e ideowej więzi 
łączącej organizację młodzieżową i partię. Pro- 
blematykę młodzieży w zakładzie pracy, dzia- 
łań partii w tym zakresie omówi plenum KZ w 
kontekście realizacji uchwały IX Plenum KC w 

zalsładheh. 


Związek zawodowy skupia prawie 60 proc. za= 
łogi, działa również samorząd pracowniczy. 
Członkowie partii zostali wybrani w skład pre- 
'zydium związku i rady pracowniczej w demokra- 
tycznych wyborach. Zadecydowało tu aaufanie 
i autorytet, jakim cieszą się wśród załogi. Nie 
reprezentują oni w organizacjach związkowych 
swych POP, nie są przedstawicielami KZ. Dzia- 
łając jednak w związkach i samorządzie, muszą 
„pamiętać, że są członkami partii i wobec tego 
są zobowiązani do zajmowania stanowiska zgod- 
nie z linią partii i jej programem. 


KZ w swej pracy ideologicznej dużo miejsca 
przeznacza wyjaśnianiu przez członków partii 
polityki partii i państwa w każdym środowisku, 
przyswajaniu przez członków partii umiejętno- 
ści skutecznego prowadzenia polemiki z wrogi 
mi nam postawami i poglądami. Nasz aktyw po- 
znaje zasady marksizmu-leninizmu, nieznajomość 
ich bowiem spowodowała rozchwianie ideolo- 
giczne wśrod znacznej ilości członków i dlatego 
tak ważny jest udział naszych członków w szko- 
Jeniu prowadzonym przez KW w Częstochowie w 
ramach szkoły aktywu partyjnego. Kierujemy 
na te kursy przede wszystkim aktyw partyjny 
bezpośrednio związany z produkcją. Zdobywaną 
wiedza owocuje w pracy partyjnej. 

Wiele miejsca w zwojej dzialalności KZ po- 
święca reformie gospodarczej. Wielokrotnie nad 
sytuacją ekonomiczną przedsiębiorstwa zastanaę 
wiano się na zebraniach partyjnych, posiedze- 
niach plenarnych KZ. Ta forma znalazła aproba- 
tę członków partii i bezpartyjnych, ukazała też 
potrzebę przeszkolenia całej kadry przedsiębior- 
stwa od mistrza do dyrektora. 

Ludzie pracy stwierdzają, że w dalszym ciągu 
należy intensywnie pracować nad wdrażaniem 
reformy w życie. Nasza zakładowa organizacja 
partyjna jest głównym inspiratorem wszelkich 
poczynań w tym zakresie. 


e 


STANOWISKU MONTAŻO. 


ostrożne szecunki wykazują, ii w produkcji roślinnej ponosimy straty fk ay 


jete naturalny ruch w kadrach. Wzreśnie zain- 
teresewanie pracą w wydziałach, e które nam 
najbardziej chodzi. Przejdą do nich ludzie z wy- 
działów pomocniczych, między innymi z transpor 
tu. Brak ludzi na wydziałach pomocniczych pra- 
gniemy zrekompensować lepszą 6 


pra- 
ey, bądź —o ile to możliwe — mechanizacją prae 
- transportowy 


ch i sfery ebaługi. | 
ma Stwarza nó yta biz pów 


— Jednym «z frontów apemigr Maree poli 
ej jest front gospodarczy. epiej wida 
e uwa hi FE agi s pro- 
produkcyjnyc uw na specylikę 
dukcji — duży udzial tworzyw sztucznych — 
mamy okresowe powaźne klopoty z materiałami. 
De tego stopnia, iż w minionym miesiącu nie 


$akich form jest wciąganie do pracy spolecznej 


Budzi młodych. Jak się ekazmuje et w takiej 
trudnej sytuacji, jak obecna, młodzież potrafi 
wychodzić z inicjatywami ak 


z praez 
rówieśników. Mam tutaj na myśli patronat nad 
predukcją opryskiwaczy. ; 
— Trzeba co jakiś czas wdrażać w produkcję 
rozwiązania zaakdzd cze a cja 
dotyczy te a gener wa<czy. Do 
miedawna działający w ebiorstwie zakład 


przedsi 
, doświadczalny sprawiał wrażenie jakby mógł eg- 
zystować obok spraw przedsiębiorstwa. Sytuacja 


ta była krytyczna. Z inicjatywy 


wy u przedsię 
Funkcjonuje zatem jako istotny wydział w cią- 
gu technologicznym. 


— Obecnie dla nas, dła organizacji zakładowej 


speawą żywotną jest opracowanie udanego, ken- 
Kkreżnie adresowanego 


programu oszczędnośŚcio- 


hal z o azynu robów goto- — — |lmatynBuuje tow. Jerzy wege. Liczymy tutaj na wnieskł 1 gropozycje 
kids jeden opskiwacz 40 któceda niezbęd- Wełański — w um dla ak- esłonków patii 1 bezpartyjnych satrudaienych 
ne są waj ssie doj eaściy e ta za 4 paw Bezpośrednie w produk 
przedmio nteresowania ekutywy rocła województwa, anym przez : 
ZER niłan oko © lick opozkiacj. pioa KW. I padła tam pro- —— Czeka nas w przedsiębiorstwie bataNa o sa- 
lstnieje jednak problem części zamiennych. Dla- _ pozycja — w — Mamy niby samorząd wybrany w ostat- 
lego też, postanowiliśmy nie tylko dla ratowania aby korzystające uprawnień reformy rady- nich tygodniach przed stanem wojennym, ale wy 
Plana, ale i gwoli wsparcia dla zapłecza napraw- kalnie zmienić struiturę płac, ad bory te toczyły w atmosferze bezp 
eego wyrób deficytowych wów bezpośrednio produkcyjnych. Jeśli bo- na członków partii. Pod hasłem kreźle- 
Mać naszych opryskiwaczy. Chodzi tutaj wiem w zakładzie na w mia partyjnych. Z pseudodziałaczami samorzą- 
o koła. zrobić około 1200 pomocniczych i produkcyjnych — pła- Gowyrmi, którzy przes minione kilkanaście mie- 
LQ. Oczywiście jest to rozwiązanie są równę — wówczas nie ma istotnych bodź- sięcy nie nie zrozumieli, należy się pożegnać, 
— To, e czym mówię, niejako w sposób eów do pobudzenia aktywności. ale z samorządu w gprzedsiębiorstwie nie mo- 
WOWY symmalizuje nasze kłopoty produkcyjne. ychodzimy więc z propozycją, aby na deficy- żemy zrezygnować. Im bardziej skam- 
Mają cene jodżnak © wiele ". towych wydziałach produkcyjnych — w ramach piikowamna jest cytuacja społeczna i produkcyj- 
ała. Jak w dziesiątkach Mmnych zakładów pracy tego samego funduszu płac — podnieść wyna- ma w 'prezedsżębiorstwie, tysa poźrzezałejwzy żesż 
Ww kraju i u nas odesżło za wcześniejsze cmeery- gredzenie w granicach 50—80 procent. Spowodu- stazorząÓ., zm 
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W 1979 roku napisałem reportaż o gminie 
Konarzyny, opublikowany w prasie tereno- 
wej. Rzecz była o zupełnie zwariowanych 
ambicjach — wydawało się — grupki entu- 
zjastów, którzy postanowili w czynie spo- 
łecznym wybudować w Konarzynach, roz- 
sypujący się budyneczek, postawiony w 
1905 roku, tak ciemny, że nawet w lecie 
w klasach trzeba było palić światło. 


miejscowej organizacji partyjnej 
ołujewicz — inspirator całego przed- 


*'. Sekretarz 
Wacław 


sięwzięcia — razem z naczelnikiem gminy Mie-- 


czysławem Pruskim, wyposażeni w kosżyczki 
grzybów i ryb — bogactwa tej leśnej gminy 
— wojażowali wówczas po Polsce, zdobywając 
trochę metodą „uszczelka-rury” kaloryfery prze- 
wody i wszystko, co potrzebne było budowie. Na 
miejscu zaś proboszcz miejscowej parafii grzmiał 
z ambony, na tych którzy nie kwapili się do 
pracy. Dziś szkoła stoi, piętrowa, jasna. W jej 
fronton wmurowano tablicę „Społeczeństwo gmi- 
ny swoim dzieciom. Konarzyny 1979 roku” i „33 
łat PRL". 


Zbyt często widywałem czyny społeczne, które 
były naciąganiem budżetu gminy, miasta lub na- 


wet kasy pańsówa. Ale w Konarzynach był te 
maprawdę efekt działania spoleczeństwa, jeżeli 
się zważy, że przy pierwotnym kosztorysie, opie- 
wającym na 12 milionów złotych załedwie w sta- 
mie surowym, cała szkoła kosztowała 3,6 miliona 
słotych, plus milion na wyposażenie. 


Konarzyny są w ogóle gminą oryginalną. Na- 
mniejsza w województwie słupskim, położona na 
jego granicach, ciąży raczej do Chojnic. Cały jej 
obszar 10400 hektarów w połowie pokryty jest 
łasami. Ziemia kiepska, uprawnej zaledwie 3 400 
hektarów przeważnie piachów w V i VI klasie, 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Wydaje to się nieprawdopodobne, że z tej ziemi 
ludzie potrafią wyciągnąć zupełnie przyzwoite 
dochody. Powiada naczelnik, że z każdego hek- 
tara tej ziemi rolnicy sprzedali państwu swoje 
produkty za 38 tysięcy złotych, gospodarze 
— specjaliści zaś, nawet za 81 tysięcy złotych 
z hektara. Dostarczono 40 ton zboża ponad plan 
180 ton żywca; na plan 1,7 miliona litrów mleka, 
odstawiono 2,1 milionów. To dotyczy wyników 
roku ubiegłego, ale tak jest rokrocznie. 230% 
mieszkańców gminy stanowi interesujący zlepek 
etniczny. Mieszkają tu kresowiacy, przesiedleńł 
przed wojną w czasach osławionej reformy rol- 
nej ministra Poniatowskiego. Mieszkają tu 
rdzenni Kaszubi, a także ludzie x innych rejo- 
nów. którzy po wojnie napłynęli do gminy. Sta- 
nowi:; już zwartą, zintegrowaną społeczność wro- 
śnięt:.; mocno w tę ziemię. 


Gmina leży na „końcu świata”, Zawsze byłe 
stąd daleko, kiedyś do Bydgoszczy, dzisiaj de 
Słupska i dlatego zawsze była omijana w cen- 
tralnych planach inwestycjnych. „Jeżeli sami se- 
bie nie pomożemy, nikt nam nie pomoże”, głosił 
Wacław Wołujewicz I sekretarz KG PZPR i ha- 
sło to znajdowało zrozumienie. Dlatego właśnie 
powstała ową piękna szkoła. 


*k 


Po paru latach znowu tam pojechałem. Sek- 
retarz, był gdzieś poza gminą, bodajże w Człu- 
chowie w poszukiwaniu potrzebnej do czegoś 
tam szlilierki. Na gospodarstwie zastałem tylko 
Mieczysława Pruskiego naczelnika gminy. Po- 
wsporninaliśmy owe lata powstawania szkoły 
i okazało się, że szkoła była tylko początkiemń 
szerszych zamierzeń gospodarzy gminy. Czego te- 
raz nie buduje się w gminie? Sklepy, świetlicę 
wiejskie, drogi — coś w rodzaju gminnej ob- 
wodnicy — łączącej wszystkie wsie, bank, bib- 
liotekę i tak dalej. Naczelnik zapakował mnie 
w samochód i powiada: „Jedziemy, trzeba prze- 
konać się na własne oczy!”. 


Ziełona Huta. Wieś przy astaltowej szosie, 
W okresie likwidacji małych szkół na rzecz two- 
rzenia gminnych szkół zbiorczych, miano tu zlik= 
widować szkołę podstawową. Jej budynek miał 


Konarzynach 


Mieczysław Pruski — naczelnik gminy Konarzyny 


stropowymi. 
w piachu. Naczelnik Pruski organizuje pomoc. 


być przekazany na świetlicę. Dziś, w dobie roz- 
sądku we wsi pozostała szkoła 4-klasowa dla 
najmłodszych dzieci, a rolnicy postanowili sami 
wybudować. sobie świetlicę. Zrobili zebranie. 
Jedna z rolniczek Rozalia Krut przekazała ka- 
wałek ziemi ppzy szosie i dopiero wtedy dele- 
gacją ze wsi przyszła do Urzędu Gminnego: 
chcemy budować! 

Przy szosie stoi dzisiaj pokaźny budyneczek 
z pustaków. Będzie to sklep, obok spora świet- 
lica, pomieszczenie, którego zażyczyło sobie Koło 


„Gospodyń Wiejskich na swoje kuchenki, garnki, 
itp. Ku mojemu zaskoczeniu na budowie kręci 
„się sołtys. Edmund Hamernik i 5 rolników: Wła- 


dysław Tanecki, Zdzisław Piekarski, Andrzej 
Dupnik, Bernard' Gelanda i Jan Wiśniewski. 
Przed chwilą skończyli nakrywanie budynku 
płytami stropowymi przywiezionymi tu przez 


PKS z Człuchowa. Ta grupa pracowała przy 


układaniu płyt i teraz planuje dalsze prace. 
Sołtys mówi, że opodatkowali się po 1,5 tysiąca 


złotych od gospodarstwa, bo gminna. kasa jest 


już pusta. Robocizna darmowa! Rolnicy jak 
zwykle swojej pracy nie liczą. Cały ten obiekt, 
gdyby zlecić go przedsiębiorstwu budowlanemu, 


„kosztowałby GS co najmniej 3 miliony złotych. 


Przy tym systemie budowy koszt zamknie się 
w graniach 800 tysięcy zł, z których część daje 
także gmina, część miejscowy GS. 

Ci rolnicy są autentycznie dumni ze swojej 
pracy. 

Jedziemy dalej, tym razem do wsł Binduga. 


"Tak nazywa się miejsce,w którym w rzece lub 


jeziorze wiąże się tratwy spławiane dalej wodą. 


„Rzeczywiście lasów tu mnóstwo, ale jeszcze wię- 


cej tzw. kuszli. Tak tutejsi rolnicy. nazywają nie- 
wydarzone laski, sosnowe samosiejki, pozostałe 


pewnie po niegdysiejszych, dawno wyrąbanych 
lasach. Drogi nie ma. W piaszczystych wydmach 


spotykamy kolumnę ciężarówek z owymi płytami 
Dwie „Skody zakopane po osie 


Ten człowiek po drodze załatwia dziesiątki 
spraw. Co chwila zatrzymuje samochód, by coś 
tam-podpisać, z kimś pogadać, coś załatwić. Zna 


tu wszystkich po imieniu i nazwisku. W czynie 
społecznym, czyli siłami własnymi rolników, bu- 
duje się drogę właśnie do Bindugi. Nawieziono 
już żwiru i w przyszłym roku rejon dróg ma 
położyć asfalt. 

Wieś jest położona przepięknie, na wysokim 
brzegu, kryształowo czystej rzeczki Chociny. 
Wokół lasy. Zdumiewą przemyślność mieszkają- 
cych tu ludzi, którzy ze skrawków ziemi poło- 
żonych nad rzeczką, głównie łąk i ogryzków pola, 
zasianego żytem i obsadzonego ziemniąkami, po- 
trafią wyczarować wysokie plony i dochody. Na 
12 gospodarstw jest 9 „Syren” niezastąpionych 
na te leśne bezdroża. Mówj, naczelnik, że ludzie 
mają tu świetnie postawioną hodowlę bydła 


"mlecznego. A jakie tu ziemniaki! Wieś oddalona 


od świata kilometrami lasów. Do najbliższego 
sklepu 3,5 kilometra. Dlatego postanowili wy- 
budować sobie sklep, a za jednym zamachem 


świetlicę i coś tam jeszcze. I znowu budowa. Na 


niej Jan Wieliński — jedyny członek PZPR we 
wsi i inicjator tego budowlanego przedsięw- 
zięcia. Jest także Jan Szebel i Bernard Wie- 
fiński Coś tam dłubią przy budowie, czekając 
na płyty stropowe. 

Zachwycam się pięknym półożeniem wsi. Istne 
uroczysko starosłowiańskie, nie odkryte jeszcze 
jez turystów. Chłopi żartują, aby nie podawać 
ch adresu, bo im tu turyści wszystko zadepczą. 
Nalegają, by iść na budowę i obejrzeć dokładnie 
przedmiot miejscowej dumy. Spore pomieszcze- 
nie sklepowe, obok duża świetlica i znowu 
— Żak w Zielonej Hucie — mały pokoik dla 
Koła Gospodyń Wiejskich. 


Ze zdumieniem spostrzegam, że Wieliński roz- 
mawiając z dziennikarzem schyla się i s ka- 
wałka deski zbiera przyrdzewiałe gwoździe. To 
prowokuje rozmowę na temat oszczędności na 
ich budowie. Tu nic się nie zmarnuje — po- 
wiadają. Każda cegła zostanie podniesiona. I nic 
nigdy nie zginęło! Ci chłopi mówiący twardym 
kaszubskim akcentem, siedzą tu od wieków, ca- 
łymi rodami. Z zawodem w głosie powiadają, 
że nie zdążą skończyć swojego obiektu na 323 
lipca, dopiero może w sierpniu. Ludzi do pracy 
we wsi mają dosyć, ale opóźniła się dostawa ma- 


teriałów budowlanych. Sporo czasu wypełnia 
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 dyskweja, 1 jak zastąpić brak jednej płyty |stro- 


powej. Konkludują, że czymś tam zaleją, prę- 
ty mają i sprawa będzie rogwiązana. inte- 
resujące, że mimo iż na te wszystkie obiekty 
jstnieje dbkumentacja, niewiele ma ona wspól- 
nego z rzeczywistymi budowami. I w Bindudze 
iw Zielonej Hucie miejscowi majstrowie, przy- 
słowiowe „złote rączki”, znakomicie dostosowują 


typowe projekty do potrzeb i wyobrażeń wsi 


o takim właśnie kulturalno-handlowym obiekcie. 
Mają też funkcjonujące sprawnie pomysły ra- 
cjonalizatorskie. Przy izolowaniu stropu używają 
na przykład trocin, ponoć znakemicie spełnia to 
wymagane rygory. Miejscowi ełektrycy zakładają 
światło, zdun też jest ay: 

Wreszcie kolejna 


PFACYNE RA obczarze g a sam 
sklep-świetlica stoj w ozczerym 
de jednego z gospodarstw. Tu już budowa za- 


awełać scbranie wiejskie, 
„skłep! Zwołaliśmy I! wtedy okazało się, że mieli 


jaż zrobione fundamenty. Konrad Gliszczyński 
nawet odłożył budowę domu, żeby szybciej zrobić 


„„sławski, miejscowa „alfa i omega” 


J 


się s pustaków piętrowy budynęk z walszynai kla- 
sami, Na piętrze ma być biblioteka i czytełnia, 


To właśnie do tego obiektu sekretarz Wołujewicz. 


szukał owej szlilierki w Człuchowie. Jest już go- 
towy bardzo piękny nowy budynek banku spół- 
dzielczego, szykują się dalsze obiekty dla potrzeb 
gminy, między innymi pomieszczenia 
sztatów: krawieckiego i dziewiarskiego oraz na 
sklep. Ziemię znowu dali ludzie bezpłatnie dla 
celów społecznych. Robocizna też — jak powia- 
dają — bezpłatna. Budować to wszystko będzie 
jedyny koncesjonowany budowniczy we wsi, pQ- 
siadający stosowne uprawnienia Bernard Stani- 


w budowla- 
nym interesie. 

Nie baedzo rozumiem jak gmina daje sobie 
radę z tymi programami. Budżet Konarzya wy- 
nosi rocznie 18 milionów złotych, z czego ponad 
10 milionów pochłania oświata. Naczelnik Pruski 


uśmiecha się tajemniczo. 
«+ HKasa rzeczywiście pusta — powiada — ale 
obiecałe nam 23 miliony dotacjł de 
ezymów społecznych, oś tam wygos emy 
4: nadwyżki budżetówej, a reszta to ludzie. 
Jakoś mimo wszystko naczelnik nie martwi się 
o środki na realizację tych wszystkich budow- 


Szkoła wybudowana czynem społecznym w 1979 r. 


tea współny obiekt. W sklepie pełno ludzi. Nie 
tylko kupują, jest to centralnie położony we wsi 


— giełda kentaktów towarzyskich. Tu 
można pogadać, dowiedzieć się co dzieje się Asa 
wsi. Czasem wypić piwo. Wszyscy się przeci 
znają, 

Ktoś posyła Jana Adamczyka do domu po 
kłucz do świetlicy. Młody człowiek, pracownik 
kółka rolniczego spełnia tu funkcję odpowie- 
dzjamego za, zdaje się, dyskotekę. Każdy z mlo- 
yo ludzi we wsi ma swoją funkcję w świetlicy. 

— powiada Adamczyk — jest tu 
ez pełno. Dzieci mają swoje gry, odbywało 
się już wesele, wieczorami dyskoteka. Wyobra- 
żam sobie jaki tu musi panować hałas, sądząc 
po wielkości głośników. W rogu kolorowe lampy. 

Na środku stół pingpongowy. iany wyłożone 
dyktą. — Boazeria —' powiada Adamczyk. Już 
z zapału, z fakima tem młody chlopak mówł 
© ich świetlicy, wynika wyraźnie znaczenie tego 
obiektu dla wiejskiej społeczności. I to wybude- 
onkżi taniej, społecznym sumptem. 
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Ale centrum . czynów. społecznych w gminie, ta 
Konarzyny. Szkołą już steł, Oboh niej budąje 


zdjęcia AUTORA 


lanych, drogowych i innych inwestycyjnych pro- 
gramów 


Sekretarz Wacław Wołujewicz wrócił już z 
Człuchowa. Siedzimy w gabinecie naczelnika 
gminy, którego ozdobą jest piękny  sztańdar 
miejscowej straży pożarnej z datami 189%6—1980. 
;Też wieloletnia tradycja. Ci dwaj ludzie sercem 
"tkwią w Konarzynach. Mieczysław Pruski miesz- 
ka tu od 1966 roku, początkowo pracował jako 
agronom, potem naczelnik gminy. Tu tkwi ta- 
jemnica znajomości wszystkich mieszkańców 


gminy. Wacław Wołujewicz objął funkcję I sek-- 


retarza KG PZPR w 1976 roku, też dostatecznie 
dawno, by znać tu wszystkich. Naczelnik powia- 
da, że mają jeszeze partnera właśnie 


. de prac spelłeczaych, miejscowego proboszcza 


równie zasłiedziałego w zemmymex., 
* 


Opowiada naczelnik z szacunkiem 0 konarzyń- 
skłm proboszczu. Nazywa się Otton Końrad, ma 
już 72 lata, z czego 25 przeżył w Konarzynach. 
Pomaga w mobilizowanii ludzi do pracy, dla 
ley age ooh Jest %o zresztą współpraca obo- 
pólna. W centrum wsi stoś piękny, zabytkowy 


pó 


= 


dlą war- 


| kościół ze wspaniałymi połichremiami z 173% 


roku. Kiedy byłem tu przed laty, kościółek stra- 
szył oblazłymi tynkami. Parafia nie miała środ- 
ków na tynkowanie, reperację dachu itp. 


Opowiadają mi obaj mol roamówcy, sekretarz 
i naczelnik, że gdy roabierali dach na jednym 
z budynków we wsi zaproponowali proboszczowi, 
by dachówkę dła specjalnego jej, dzić już nio 
produkowanego, kształtu ludzie rozebrali skrzęt- 
nie na reperację ubytków w dachu kościelnym. 
Nie można było do dewastacji zabytku. 
Ludzie przyszli do pracy. Ostrożnie Z roz 
bieranego dachu każdą dachówkę i dziś pokrywa 
ona kościół. Podobnie było z wapnem. Proboszcz 
miał wapno stare, gromadzone latami na ewen- 
tualny remont kościoła. Oni mieli nowe, „skojyjreą 
ne dła szkoły. Zamienili się, bowiem ponoć do 
tynkowania lepsze jest wapno małode. W. każdym 
razie wspólnymi siłami pięknie wyremontowano 
stary kościół, jaśniejący dzić bielą ścien zza zie- 
leni krzewów i drzew. Uratowano dla „urazy 
narodowej cenny zabytek. 


Rozanawiałem z księdzem. diańiszck powiada, 
że w 1985 roku kościół będzie obchodził 250-lecie, 
on sam 50-lecie pracy duszpasterskiej. I chciałby 
tego w Konarzynach dożyć w spokoju. Ciepłe 
mówi e dwóch filarach miejscowej władzy, sek- 
retarzu partii i naczelniku. To dobrzy ludzie dba- 
ją e swoją gminę i ludzi tu mieszkających, Mają 
zaufanie, bo dobrze zaczęli od budowy szkoły 
| doprowadzili ją do końca. I dlatego ludzie im 
uwierzyli i idą teraz za mimi. 


Proboszcz przez skromność nie powiedział 
o tym, © czym mówili moi poprzedni rozmówcy, 
że jest en orędownikiem pracy dla dobra całej 
gminnej społeczności: „Co cesarskie — cesarzowi 
— powiada — co boskie Bogu”. Jest to stosunek 
racjonalny, akceptowany przez miejscowe spo- 
leczeństwo. Ksiądz proboszcz z Konarzyn, mimo 
obeóbrzmiącego nazwiska i twardego akcentu 
w wymowie, pochódzi z wielce zasłużonej dla 
Polski rodziny. Wielu jej członków zginęło 
w czasie okupacji w hitlerowskich obozach koń- 
centracyjnych, broniąc swej polskości wobec za- 
kusów ekupanta na niemieckobrzmiące nazwi- 
sko: 


W tej gminie nie ma podziałów, nie ma kon= 
fliktów politycznych, społecznych. Po prostu lu- 
dzie kierujący różnymi odcinkami życia potrafili 
skoncentrować swoje wysiłki na wspólnych, spo- 
łecznych, kierunkach. Bywa jak w przypadku 
Bindugi; Wieliński członek partii rzuca hasło: 
„budujemy dla siebie świetlicę”. Proboszcz 
wspiera dobrym słowem i apelem społeczne po- 
parcie. Budowa zaś jest w interesie wszystkich 
ludzi, 


k_ 


Ma ta gmina niewielką erganizację partyjną: 
Niespełna 200 członków PZPR, w społeczności 
liczącej 2300 mieszkańców. Alę też nie było tu 
przypadków zdawania legitymacji partyjnych, 
ataków na członków PZPR. Są wsie, jak np. Cie- 
cholewy, których mieszkańcy wywodzą się gdzieś 
spod Karpat, gdzie żyją całe rodziny, bardzo za- 
angażowane partyjnie i gdzie nikt nie próbował 
nawet kwestionować ich faktycznego przywódz- 
twa we wsi. Jest zasługą mądrości i doświad- 
czenia I sekretarza KG PZPR, że ta organizacja 
mimo swej małej liczebności, dyskretnie, lecz 
skutecznie wpływa na to co dzieje się w gminie, 
I to wpływa naprawdę skutecznie. 


Jest to w ogóle przedziwna gmina rządząca 
się swoimi prawami, obyczajem, który tu z bie- 
giem lat zdołane wypracować. Powiada Wacław 
Wołajewicz, że politykę ii robi się tu na dole, 
w gminie, w orzanizacg wiejskiej i właśnie po- 
przez pobudzanie aktywności społecznej, anga- 
żowanie ludzi do pracy dla. o dobra. 

I ma rację, gdyż ludzie to a ceptują. Gdy nie- 
dawno zgodnie 2 zaleceniem, pierwsi sekretarze 
KG PZPR składali rezygnacje a funkcji prze- 
wodniczących Gminnych Rad Narodowych, zro- 
bił to na sesjj GRN i Wacław Wołujewicz, 
J wówczas wstał jeden z bezpartyjnych radnych 
ij zapytał wszystkich: Czy ma kto z was coś 
do naszego przewodniczącego? Wnoszę Żeby na- 
dal piastował on tę funkcję. 


Tu w eminie my wiemy najlepiej, kto kim 


jest. I dlatego wnoszę o pozostawienie Wacława - 


Wołujewicza na stanowisku przewodniczącego, 
Niech wycofa rezygnację i dalej nam pracuje. 
I tak się stało. 


Sekretarz Wołujewicz zyskał sobie społeczny 
szacunek, koneckhwencją w postępowaniu i nie- 
oszczędzaniem się dla wspólnego dobra. Pamię- 
tam, że w 1979 roku scasacją w Konarzynach 
było to, że Wolłujewicz razem z Pruskim szli- 
fewalt lastrice na sakołnych ochodach Korony 
im nie pospadały z głów, a lmdzie nabrali do 
nich szacunku. Te ce realizują ci ludzie w gminie 
Konarzyny jest. ucieleśnieniem sajpiękniejczej 
RZN — pracy dla współŁiege społeczntigo 
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Pod pojęciem sojuszu robotni- 
€1o-chłopskiego rozumie się zwy- 
kle współdziałanie dwóch pod- 
stawowych klas społecznych — 
robotników i chłopów w walce 
© wyzwolenie narodowe i spo- 
tłeczne oraz realizację ideowych, 
ekonomicznych i społecznych za- 
łożeń socjalizmu w budowie u- 
stroju socjalistycznego. 


W Polsce Ludowej sojusz robotni- 
ezo-chłopski był i jest podstawą 
ustroju państwa i społeczno-gospo- 
darczego rozwoju. Prawda jest ta- 
ka: bez współdziałania klasy ro- 
botniczej z chłopską nie- byłoby 
zwycięstwa rewolucji ludowo-demo- 
kratycznej, reformy rolnej, nacjo- 
nalizacji przemysłu, przeobrażeń 
społeczno-ekonomicznych. Klasa ro- 
botnicza — chociaż dziś jest naj- 
liczniejszą klasą społeczną — rów- 
nież nie może sama sprawować wła- 
dzy. Tylko. razem, w sojuszu robot- 
niczo-chłopskim możną przezwycię- 
żać kryzys społeczno-gospodarczy, 
pokonać przeszkody na drodze po- 
rozumienią narodowego. 

Klasa chłopska, licząca „przed woj- 
ną około 70 proc. ogółu” społeczeń- 
stwa, w 1946 roku 60 proc., nie 
mogła sama dobić się reformy rol- 
nej. Chłopi z racji rozproszenia i 
zróżnicowania nie posiadają cech 
formacjotwórczych. Razem z klasą 
robotniczą pod jej kierownictwem 
ehłopi mogą zrealizować swoje a- 
spiracje polityczne i. społeczno-za- 
wodowe, być _ współgospodarzem 
kraju. | „ód 

Przewodnią rełę w sojuszu re- 


botnicze-chłopskina edgrywa klasa 


rebotnicza, przedująca siła narodu, 
konsekwentnie zainteresowana w 
urzeczywistnianiu socjalistycznych 
przeobrażeń i zbudowaniu społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


-. W naszym kraju: 


klasa robotnicza 
jest najliczniejszą 


i najsilniejszą klasą społeczną. We- 
dług danych na 1982 r. liczba robotni- 
ków zatrudnionych we wszystkich 
działach gospodarki narodowej wy» 
nosiła 1650 tys. osób, co stanowiło 
66,1 proc. ogółu zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej i 45,4 
proc. ogółu zatrudnionych w gospo- 
darce ńarodowej. Robotnicy wraz 
£ członkami swych rodzin stano- 
wią ponad połowę ludności kraju. 
Klasa robotnicza jest także zasad- 
niczym wytwórcą dochodu narodo- 
wego. Oznacza to, że praca robot- 
ników jest głównym źródłem utrzy- 
mania społeczeństwa i materialnej 
siły Polski Ludowej. O „społęczno- 


-politycznej sile klasy robotniczej - 


decyduje stopień jej koncentracji i 
zorganizowania. Poziom Ć%kwalifika- 
eji i wykształcenia klasy robotniczej 
nieustannie rośnie, wraz a tym 
wzrasta także jej siła społeczno- 
"polityczna. Teza ta, wzbudzająca w 
latach siedemdzieziątych wątpliwoś- 
ci w środowiskach naukowych i u- 
rzędowych, stała się w latach 1980— 
—1981 rzeczywistością niepodważal- 
ną. 

Klasa robotnicza jest siłą napę- 
dową przeobrażeń socjalistycznych. 
Wynika to z jej położenia społecz- 
nego. Poza tym klasa robotnicza 
jest najbardziej konsekwentnie za- 
interesowana walką z trudnościami 
i nieprawidłowościami w  socjali- 
stycznym budownictwie. W jej ży- 
wotnym interesie leży realizacja 
ideowych, ekonomicznych i społecz- 
nych założeń socjalizmu. Robotnicy 


Doc. dr hab. Jan Roszczypała 
jest pracownikiem Instytutu 
Polityki Rolnej WSNS przy KC 
PZPR 
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stanowią  najpoważniejsze oparcie 
dla socjalistycznego ustroju. 
Interes klasowy klasy robotniczej 


. jest też zbieżny z interesami klasy 


chłopskiej, wszystkich ludzi pracy. 
Zbieżność ta następuje także po+ 
przez wchłonięcie i syntezę dążeń 
przeważającej większości PODR 
stwa. 

Robotnicy są 7 WESPA zróże 
nicowani pod względem wykształ- 
cenia, poziomu, świadomości spo- 
łecznej, stosunku do pracy, pocho- 
dzenia. Około 66 proc. ich ogólnej 
liczby rekrutuje się z rodzin wiej- 
skich (w tym głównie z rodzin 
chłopskich). Wniosło to do ich sze- 
regów wartości pozytywne, jak i 
negatywne. . 


Ludność chłopska 


jest także w znacznym stopniu zróż- 


nicowana pod względem głównego 
Źródła utrzymania, wielkości gospo- 
darstwą i jego wyposażenia w prze- 
mysłowe środki produkcji, warun- 
ków życia i pracy oraz zaawanso- 
wania w oświacie i kulturze oraz 
świadomości klasowej. W gospodar- 
ee chłopskiej pracuje 3954 tys. o- 


styczny rozwój gospodarczy, spo- 
łeczny i kulturalny kraju. 

Nie wyklucza to jednak wystę- 
powania sprzeczności wynikających 
z charakteru drobnotowarowej go- 
spodarki chłopskiej 4 istniejących 
stosunków towarowo-pieniężnych 
między przerhysłem i rolnictwem 
oraz realizacji polityki społeczno- 
„gospodarczej. eg 7 


Przezwyciężanie 
sprzeczności 


powinno dokonywać się na grun- 


"cie realizacji założeń polityki PZPR 


i ZSL oraz państwa socjalistyczne- 
go uwzględniającej m.in. bieżące i 


! pkn dc interesy chłopstwa 


i gospodarki rolnej. 

"We wzajemnych stosunkach mię= 
dzy klasą robotniczą i chłopską 
można wyróżnić trzy typy intere- 
sów: wspólne, zbieżne i sprzeczne. 


Do interesów "wspólnych można za-_ 


liczyć realizację celów ogólnospo- 
łecznych, czy też ogólnonarodowych, 
takich jak: odbudowa kraju ze zni- 
szczeń wojennych, uprzemysłowienie 
kraju, umocnienie obronności, roz- 
wój oświaty, ochrony zdrowia, kul- 


— 


SOJUSZ 
GŁÓWNYCH 


sóh, co stanowi 23,5 proc. ogółu 
pracujących. Poziom wykształcenia 
klasy chłopskiej jest stosunkowo 
niski i to zarówno w porównaniu 
do klasy robotniczej jak i potrzeb 
rozwoju rolnictwa. Klasa ehłopska 
jest głównym wytwórcą artykułów 
żywnościowych decydujących e po- 
ziomie wyżywienia narodu. 


Ludność wiejska żyje w ogrom- 
nym rozproszeniu. Jak wynika z 
danych NSP z 1978 r. na ogólną 
liczbę 65 tys. miejscowości w ca- 
łymm kraju ponad 64 tys. stanowią 


jednostki osadnicze typu wiejskie- 
go. Zamieszkuje w nich wg stanu 


z 1982 r., 40,7 proc. ogółu ludności 
kraju, czyli 14;7 mln. Na jedną wieś 
przypada w naszym kraju średnio 
234 mieszkańców. Wsi o liczbie 
mieszkańców ponad 200 osób jest 
48 proc. a ponad 1000 osób tylko 
5 procent. Świadczy to o znacznym 
rozdrobnieniu i rozproszeniu prze- 
strzennym wsi. 


Praca jest głównym źródłem u- 
trzymania klasy robotniczej i chłop- 
skiej. Klasa robotnicza i dominu- 
jąca liczba chłopów (97 proc.) nie 
wyzyskuje innych klas i warstw 
społecznych, jest to jeden z funda- 
mentów sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. 


Podstawą sojuszu _ robotniczo- 
-chłopskiego jest także zbieżność 
zasadniczych interesów klasy ro- 
botniczej i chłopstwa w takich 


sprawach, jak: likwidacja wyzysku, 
utrwalenie władzy ludowej, urze- 
czywistnienie prawa do powszech- 


nej bezpłatnej oświaty i prawa do. 
pracy, umocnienie siły i znaczenia - 


Polski, uprzemysłowienie i socjali- 


KLAS 


tury, przezwyciężenie kryzysu spo- 
łeczno-gospodarczego itp., itp. 

Z interesami zbieżnymi mamy do 
czynienia wówczas, gdy cele i 
przedsięwzięcia realizowane przez 
jedną klasę są równocześnie ko- 
rzystne dla drugiej klasy lub nie 
kolidują z jej interesem. Wyrazem 
interesów zbieżnych może być 
wzrost nakładów na rózwój produk- 
cji rolnej, poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa w środki  predukcji, 
wzrost produkcji rolniczej, eo jest 
korzystne zarówno dla chłopów 
(wzrost dochodów), jak i klasy ro- 
botniczej (poprawa zaopatrzenia 
rynku w artykuły żywnościowe). 
Podobnie sprawa przedstawia się z 
nakładami na rozwój przemysłu ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, nawo- 
zów mineralnych, środków ochrony 
roślin dla rolnictwa, przemysłu rol- 
no-spożywczego, itp. 

Walka z wypaczeniami w budow- 
nictwie socjalistycznym, przezwycię- 
żanie kryzysu społeczno-ekonomicz- 
nego, poprawa zaopatrzenia ludnoś- 
ci w artykuły spożywcze i przemy- 
słowe stanowi aktualnie podstawę 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, pod- 
stawę współdziałania klasy robot- 
niczej i chłopskiej. 

Między klasą robotniczą a chłop- 
ską dominują w ustroju socjalistycz- 
nym 


interesy współne i zbieżne. 
Nie oznacza to, że w ustroju socja- 


listycznym nie występują interesy 
sprzeczne. Wynikają one z różnie 


w poziomie świadomości społecznej, 


w bazie ekonomicznej, w prefereń- 


cjach ekonomicznych oraz z wołun- 
taryzmu w. polityce społeczno-go- 
spoedarczej. 

Występowanie sprzecznych inte- 
resów klasy robotniczej i chłop- 
skiej jest uwarunkowane czynnika- 
mi obiektywnymi i subiektywnymi. 
Czynnik obiektywny stanowią róż- 
nice w bazie ekonomicznej klasy 
robotniczej i chłopskiej. Bazę eko- 
nomiczną klasy chłopskiej stanowi 
sę? widualny system wytwórczości 

czej oparty na prywatnej włas- 
tości środków produkcji i towaro- 
wo-pieniężnych stosunkach wymia- 
ny. W tej sytuacji zainteresowanie 
chłopów koncentruje się wokół po- 
lityki cen, świadczeń podatkowych, 
zaopatrzenia w środki produkcji, 


„udziału w spożyciu zbiorowym, itp. 


Klasa robotnicza jest zainteresowa- 
na rozwojem rolnictwa, jako głów- 
ny kónsument artykułów żywnoś- 
ciowych oraz sprawą zaopatrzenia 
w surowce pochodzenia rolniczego 
i popytu rolnictwa na środki pro- 
dukcji pochodzenia przemysłowego. 

Do czynników subiektywnych 
można zaliczyć brak dostatecznej 
spójności między interesami bieżą- 
eymi a perspektywicznymi wew- 


nątrz klasy PEP Z reguły im- 
pci perspektywiczne zdominowa- 

e są przez interesy bieżące. Innym 
sasikiaia subiektywnym  powsta- 
nią interesów może być wolunta- 
ryzm w polityce rolnej, jej niezgod- 
ność z rzeczywistą sytuacją. Przy- 
kładem tego rodzaju sprzeczności 
było opóźnienie w dostosowaniu 
poziomu cen do poziomu kosztów, 
dokonywanie podwyżki cen sku- 


„pu produktów rolnych .zwykle po 


spadku produkcji, dotkliwe braki 
w zaopatrzeniu rolnictwa w środki 
produkcji, niedocenianie roli samo- 
rządu pracowniczego, spółdzielczego 
i chłopskiego oraz organizacji spo- 
łeczno-zawodowych rolników, itp. 


Interesy sprzeczne mogą mieć 
także charakter pozorny. Sprzecz- 
ności takie wynikają głównie z bra- 
„ku edukacji ekonomicznej społe- 
"czeństwa i to zarówno klasy robot- 
niczej jak i chłopskiej lub braku 
rzetelnej informacji o sytuacji spo- 
łeczno-ekonomicznej klasy robotni- 
czej i chłopskiej. 


Deklaracja współdziałania 


PZPR, ZSL i SD (z 12.XII.1980 r.) 
stwierdza, że „przewodnią rolę 
w życiu politycznym i społecznym 
w kraju spełnia PZPR we współ- 
działaniu ze stronnictwami sojusz- 
niczymi — ZSL i SD, które — jako 
samodzielne partie sojusznicze — 
uczestniczą w umacnianiu sił soc- 

jalizmu i demokracji zgodnie z dą- 

żeniami ludzi pracy”. Pierwszy raz 
w podobny sposób określono prze- . 
wodnią rolę PZPR na III Zjeździe, 

który obradował w dnżach 10—19 

marca 1959 r. 
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Partnerskie współdziałanie PZPR, 
ZSL i SD stanowi zasadniczą prze- 
słankę demokratyzacji życia i jest 


PARTYJNE POSTAWY 


— 


MUmieć. 
dostrzec 
|jtroskę 
na ludzkich 


Ndąą 

jego rola w zwykie 
zmmrejszała się, co nie zdejmuje z 
ZSL zdający Ę. łstniejącą 
sytuację w rolnictwie gospodarce 
żywnościowej. 


ZSL prowadzi i rozwija swą 
działal organizacyjną przede 
wszystkim w środowisku wiejskim, 
wśród chłopów, we wszystkich sekto- 
rach rolnictwa, instytucjach obsługi 
rolnictwa i gospodarki żywnościo- 


Ros 


s | twarzach 
Realizacja założeń sojuszu 4 a - o. 
robotniczo-chłopskiego ma _ miej- o 


I sekretarz OOP wr 1, Krystyna Sikora 


v M. SZABLIŃSKI 
omitetu Centralnego PZPR ka 


"W Zakładach Koksowniczych 
im. Pewstańców  Sląskich w 
Zdzieszewicach organizacja par- 
tyjna liczy 670 ezłonków parti. 


kadencję. Obecnie OOR czy 18 
osób, przed dwoma laty jej stan 
wynosił ponad 30 członków. Po- 
zornie liczebność OOP jest teraz 


ŚGzialalneść. Rezumieją, żę ie, 00. 5 
wspólnie robimy, służy przecież 
eałej załodze, 
1955 delegatów, w tym 438 (22,4 ko . 
proc.) robotników 4 195 (10,0 proc.) 


chłopów. Należy do najliczniejszych za- niewielka, ale gdy uwzględni się _ letnią pracownicą cieszy X 
Wyrazem  realisacji sojuszu re- kładowych organizacji na Opol. fakt, że w starej | nowej węglo- = „aloe, szacunkiem z auten- 
krój społeczny PZPR Członkowie | zzyźnie. | | wu jest tylko 58 pracowników, partyjnej "dużą pomoc otrzymu” 
1 chlep- Przez okres wstrząsów orga- Okaże się, że wpartyjnienie za- najbardziej zaangażowa- --I' 
- skiege. OE partyjna w zdzieszowickiej  łogi wynosi ponad 22 proe, nych członków, takich jak np. - 


nizacja 

Współdziałanie PZPR i ZSL jest koksowni przeszłą bez większych 
oparte na zasadzie. partnerstwą załamań. Byłą to przede wszys- 
i równości oraz uznaniu przez ZSL tkim zasługą licznego i doświad- 
ezonego aktywu partyjnego, któ- 
rego zdecydowana postawa po- 
zwalała zewrzeć szeregi i stawić 
ZSI.. czoła naporowi przeciwnika po- 

tycznego. W Zdzieszowicach 
zdarzyły się jednak: przypadki 


Węsliński. Pomagają mi 
Pytam tow. Krystynę Sikorę, też w pracy partyjnej Zzefią De- 
jaka jest pęki tak zna.  mańska | Lucyna Klłisz, . w 
cznego zmniejszenia się stanu 
lzębnege orgenieecji Tak się „jpotyna Sikora. ę sobie mówi 
ażórsś af siak e Ez „$u Z rozmów z pracownikami 
niło miejsce pracy, a do naszej działu mogłem jednak wy- 
OOP z innych organizacji nikt 
złożenia legitymacji partyjnych nie przybył Kilku  ezłonków: 
przez ludzi © mało zdecydowanej przeszło „ną wcześniejszą emery= 
nych decyzji lub oceny realizacji postawie politycznej. "turę, a tylko trzech ezłonków 
pPoHtyti rolnej. W -ramach współ- zwróciło się do nas o skreślenie, Ba ludzkich twarzach. I chyba 
sery | u ele członków par- - Nie mamy do nich © to żalu 4 waśnie cechą sprawiła, że 
różnice w opinii i poglądach oraz $4, zwłaszcza robotników — „1 pretensji. Po prostu nie wy Krystyną Sikora pełni funkcję 
mówi sekretarz KZ PZPR La- . trzymali napięcia, chociaż, praw- alacza: 
cjaa — podchodzili- . dę mówiąc, w ńaszym wydziale . 


wania własnego stanowiska w spra» 
wach stanowiących przedmiot wspól- 


nąsze szeregi. Jest to sprawa, 
nad którą będziemy się zasta- 


| lu dzień, a nie tylko 

woju kraju. ' śmy z dużą rozwagą. Szkoda nam : prawie nie było nagonki ną ZU da Md : 
Współdziałanie PZPR |. ZSL ed- było każdego członka partii, Ża- członków parth. U nm ladzie ma być mayręp ar iy gęś 
bywa się w i działaniu, wiedzionego, czy też otumanio- - » ciężka 1 odpó- 0. dzień, trzeba omiej oś 
wodziennej pracy na wiela płasz- „So przez wrogą propagandę. 'wiedzialna praca łączy, a nie uać z ludźmi, mieć właściwy 
rowniach, jak np. uczestnictwo kie- Teraz niektórzy z nich żałują dzieli. Pomiędzy ludźrwi „eczA stosunek do ich codziennych 
datę, SĘ aodrnkiy R, kali swoich pochopnych decyzji i się różne rozmewy, ale przęcheż  shraw i trosk życiowych, a prze- 
kongresa ch, : sf az OE : być może che by powrócić w te zupełnie normalne, śe yszystkim umieć z tych re- 


dzeniach płenarnych; podejmowa- 
nie wspólnych uchwał przez cen- 

organa kierownicze i tere- 
tOwe obu partii; współpraca klu- 


— Naszą organizacja partyjna 
mawiać, "żyje problemami całej załogi, 
= bo przecież warunki pracy do-  TŚwnież umieć wyciągać wnioski 
Mieliśmy jednak w tym trud- tyczą wszystkich — ciągnie tow. 
nym czasie piękne i godne pod- . Krystyna Sikora, — Na co dzień 
kreślenia postawy naszych towaw | 
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Odrodzenia 

Narodowego; wspólne narady | spot- 
kania  przedstawicieki kierownictw 
centralnych i terenowych; 
Współdziałanie aktywu politycznego 
Da forum organizacji młodzieżo- 


samorządu wiejs O, spo- 
leczno-gospodarczych f kulka oe 


Tzyszy — mówi tow. Szewczyk. 


— Chciałbym tu wskazać na 
towarzyszkę tynę  Sikerę, 
która mimo trudności rodzinnych 
1 odpowiedzialnej pracy na sta- 
nowisku dyspozytorą w wydziale 
węglowym, w systemie cztero- 
brygadowym na trzy zmiany, nie 
zrezygnowała z funkcji I sekre- 
tarza OOP Nr 1 w swoim wy- 
dziale. Oparła się różnym na- 
ciskom i trudnościom, chociaż 


łatwego życia w tym czasie nie 
miała. 


Tow. Krystyna Sikora funkcję 
I sekretarza OOP pełni drugą 


w pracy nie dzielimy się na 
partyjnych 4  bezpartyjnych, 


. Oczywiście, bezpartyjni wiedzą, 
partii 


kto z nas jest członkiem 

4 często przychodzą do nas 
wskazując różne problemy, które 
dla dobra załogi trzeba załatwić. 
Zapraszamy więc na nasze zebra- 
nia kompetentnych ludzi z kie- 
rownictwa zakładu i stawiamy 
przed nimi nurtujące nas sprawy. 


Kierownik naszego wydziała 
inż. Bolesław Zając i jego za- 


stępca inż. Alfreda Zając (nie 


spokrewnieni) są bezpartyjni, ale 
swełmi koasaliachani 1 decyzja. 


mi wspierają naszą partyjną 


— „ Bo mój mąż jest bea- 
partyjny 4 w swoim czasie 
zaangażował się po stronie 


„Sdlidarności”. Nie zawsze więc 


zgadzamy się w sprawach _poli- 
tycznych i społecznych — mówi 
Krystyna Sikora, — Ale po dys- 
kusji dochodzimy zazwyczaj do 
rozsądnego kompromisu i umie- 
my znaleźć wspólny język w 
najważniejszych sprawach  ro- 
dzźnnych, 


WŁADYSŁAW. LULEK 


Edukacja 
polityczna 


Chciałbym zainteresować redak- 


cję „Życia Partii” sprawą przed- 
miotów społecznych i politycznych 
aa uczelniach technicznych. 


Wiele kontrowersji i wątpliwości 
wokół nauczania przedmiotów spe- 
łecznych i politycznych destarczyły 
wydarzenia ostatnich łat. Przed- 
mioty te mały się obiektem ostre- 
go, choć nie zawsze całkowicie Uza- 
sadnonege ataku. Wytworzyła się 
wokół nich dość specyficzna atme- 
sfera. Z jedmej strony zaciążył wa 
nich kryzys zaufawia do polityki 
partii i rządu, z drugiej natomiast, 
kryzys zaufania do przedmiotów 
społecznych i politycznych wykła- 
danych w uczelniach wiązał się z 
utożsamianiem tychże z wykładnią 
oficjalnej propagandy. Zrodziło to 
brak przekonania 0 konieczności 
nauczania tych przedmiotów. Taki 
pogląd stał się nawet w pewnym 
momencie dość modny, choć tak 
naprawdę pozbawiony racjonalnych 
przesłanek. Prektyka bowiem do- 
wodzi, że na całym świecie doce- 
nia się rolę i znaczenie nawk sSpo- 
łecząych. Przykładowe w USA naa- 


Na aauki społeczne przeznacza cię 
tu zaledwie T proc. Podobnie i w 
innych „uczelniach technicznych Ra- 
szego kraju. 


Od niedawna obowiązuje nowy 
zedmiotów 


ołitycznych, 
dzony przez ministerstwe. Zgodnie 
z kompetencjami uczelni może m 
w 40 proc. zostać zmieniony albe 


dostosowany de specyfiki uczelni. 


Te w stwarza szansę RZ 
pogłębienia wiedzy studentów 
zakresie nauk społecznych i polity= 

sd gd Czy tę szansę słuchacze 
n szych politechnik , akademii, uni. 
wersytetów w pełai wykorzystują 
— to odrębny proBlem. Ja osobi- 
ście zasygn fakt, iż kry. 
zys zaufania de nauk społecznych 
wprawdzie pomału, ale zaczyna być 
przezwyciężany. Oby na stałeł 


ANTONI WALEWSKI 
Gdańsk 


Podnieść 
rangę 
wiejskiej POP. 


Pracuję w małym miasteczku, a 
mieszkam we wsi, gdzie należę de 
terenowej POP. Przez ostatnich 
kilka lat opiekoweałem się : wiejski- 
mi organizacjawń partyjnym. Stęd 
często zastanawiam się Rad przy- 
czynami słabości wiejskich POP. 


Wydaje m się, tż jedną z nich yżs 
kandydatów do 


przypedkowy dobór 
partii. W tym zakresie bardze du- 
żo zależy właśnie od pomocy, Dez- 
pośrednich rozmów it wizyt towa- 
czyszy z wyższych instencji. 
Niepokoi mnie również zjawisko 
eozwiązywania wiejskich POP. Pro- 
oe en w dużym. odcpuiu udało GiĘ 


e 


| rekomendujęcego. Jak 


ostatnie zahamować, ele wiele śre- 
dowisk trudno jeszcze określić mia- 
nem aktywnych. Sądzę, że Przeciw- 
etskęcc się skagnech, 


ZRECZNĘ 
warte grzykładać de coraz 


Siaksżego zaangażowania w pra- 
cach POP inteligencji wiejskiej. 
Właśnie dobry przykłed z jej stre- 
ny jest częste czynnikiem warun- 
kującym oczekiwane pozytywne 
przemiany. Trzeba na ce dzień wal- 
czyć z powtarzaną OopRię, iż przy- 
należność yjna daje określone 
zwrecać 


nych wniosków ść postwiatów człon- 
ków partii ze wsi. Dotyczy te czę- 
stokroć spraw drobnych, ae bardze 
dokuczliwych. 


Jestem też zadania, że wiejskim 
POP mogą w znacznym stopniu pe- 
móc też szkolne POP działajęce w 
danym regionie. Należący doń neu- 
„czyciele są w stanie służyć pomocę 
4 konsultacją w uzupełnianiu wie- 
dzy politycznej, w doborze argu- 
mentów przekonujących bezpar- 
tyjnych do naszych poczynań. 


Autorytet i rangę wiejskich POP 
żeśli będziemy starać 

się różnymi metodami i sposobami 
ożywiać tch dzialność 4 wpływ na 
własne środowisko zawodowe na 


weń, 
IGNACY 8OBOTA 
Inowrocław 


Trzeba działać 
po nowemu 


chciałbym 
jej organizacji partyjnel, gdyż ktoś 
mógłby to nazwać chwaleniem się. 
Ale myślę, że warto ua łamach 
„2P” pewiedzieć choć parę słów ua 
temat jak można pracować i dzia- 
łać nartyjnie po nowemu. 


Otóż dawniej w nas sekretarz 
mówił: zróbcie to a tamte. zajęć 
metwand" jednoosobowe decyzje «ie 
keusultując ich z reguły z akty- 
wem, z czionkami calej orowwizachi, 

Teraz nie de pomyślenia jest 
jakiekolwiek podejmowanie decy- 
zi bez zgody szerszego partyjnego 
ogółu. Sekretarz nie zrobi niczego 
bez poradzenia się w gwojej egze- 
kutywie, a ta z kołeł zawsze za- 


" sięga rady ć£ opinii wśród wszyst- 


kich członków podstawowej orga- 

nizach partyjnej. 
Wydaje mi się, iż raz na zawsze 
z kryteriami lloście- 


| wymi ma rzecz jekościewych. Aw 


 zoetohiti 


w nim nadziei. 


Te zjawiska sygnalizowane przeze 
mnie świadczą w dużym stoputu, 
że praca partyjna słała się kon- 
kretniejsza, skromniejsza a wa te 
społecznie wymierna. Nie ma nie- 
omylnych — decydują efekty. 


_ WFTOLD ZAŁĘŻNIK 
Świdnik - 
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Jak wicte grobiomów trudnych kryje się za dwoma słowami: aparat partyj- 
ny. Tem tumat omówił na lnmach katowickiej „Trybuny BoRołaiczej”. pubii- 


cysta uencusz Lęk, 


goa. W astytońe 66 Batuiu PZPR 


parti”. Lema zwcącał uwagę ił 
aparat partyjny winamć stanowić hui- 
cńg wykwalifikowani,  Szczególaie 
wypróbewam i gewał. Wynika z tego 
20 świa Głócie orozaki manówia 
e rełi £ uniejecu Po pierwsze: 


W erzanizacji nej wajewódz- 
dnionych jest 
T37 pracowników etatowych. Czy to 
duże? Jak wymika ze Statystycznych 
wyticzeń przypada 


czecz ujunując, dzieje dlate 
go że partia Opiera graw 
na socjalistycznych ideałach, w tym 


e w aparacie krócej nit 


„saege pracuj 
5 l3t, 83,7 proc, towarzyszy sprawują- 


cych funkcje wybieralne ma staż w 
acie niż dwa lata. Prze- 


w roku życia, a 95,5 proc. 49 roku 
| SA, 


ae wą fizy 


. ra odcina się od partii”. Fakty: 


ata pracowników wywodzi się wa: 
nie z kultury i oświaty, Przeciwnik: 
„„Aperatczycy, %0 łudzie niewyksztat- 
OGRi*. Fakty: 


ra. Bardzo wiełu towarzyszy 
wraca na swoje uprzednie stanowiska 
pracy, Ci, którzy wykazali się wyso- 
kima umiej amń : 
wyróżniający się zdolnościami orga- 
nizacyjnymi oraz ideowością, obejmu- 


caźnie rozumiana — 
powłedziainości jaką na 
kowie 


wolne przyjęcie przez 


wstępującego 
tych wszystkich zasad i norm, któ- 


rych partia od swolch członków wy- 
maga.” " 


© koakrstnoj pracy organizacji partyjnej we wsi stawce w guminię Baterz 


gpłaze 
Ciechan. 


żadnej deżasńkowej 
z prawdziwego zdaczenia. Do naj- 
b autobusu trzeba było do- 
chotzić, najpierw 0 km — w Czaste 
przynależności de mminy Gychawa, 
owa zaś 6 km do Batorza. Z ini- 
cjatywy oręanizachi yjaej zde- 
cydowane się 
nie społecznym 
ne ponad 7-kilometrowy odcinek 
Hot | zz. przy wsparciu pań- 
a 


kę o Ru bach A wo eortóg par- 
w Stawcach 


1308—81 szeregi nie tyłko nie 
zrmalały, R pewiększyty się 
Świańczy te aie tyike © gołłomie 
twiad członków pactii, ale i © 


te, $aki pe w ścodowi= 
sku. Już wcześniej POP byty Śnicja- 


mo. wb = — - A 


mą Żamach tarnobrnoskiege „Tygodnika 


Badwiśtańskiego* Antenń 


tocką wiel czynów aGdaaaśk: 
Z inicjatywami hropgąpeka.lios kz za 
niach partyjny wyc one o 
mai p pyjąd ość wsi przyj- 
mowałą te propozycje i dzięki temu 
Stawce mają kilca obiektów, który= 
mi mogą się pochwalić”. 

„Duże znaczenie dla dzisłalne- 

ji partyjnej w Staw- 

cach miało to, że był prowadzony 
przydział zadań rofet party; R. 
Twerzone_ tzw. pa ; 
których Każda odpowiadała za Gzia- 
działających na a= pęk. To 
zdawało egzamin. 
czasie trójki te, p ożyiacie | (oreani 

zacje adawały 


raniąch „osią sado Wezyscy 


mołci ale została uzazna 


sa Qaganaz..." 


me 
Gziatal- 
móc 


. . Wyp” - 
bycia świadomym 


ow 


kronika 
” partyjna 


POSIEDZENIA 

| Owy) 
BIURA POLYFYCZNEGO KC 
DEEEREOZEET GCK YE PR Z Z TE TK ETZ ZE PZŻ 


30.-VI Odbyło się wspólne  posiedze- 

* me Biwrą Politycanego KC 
PZPR i Prezydium Rządu z udziałem 
przedsta wieielb kierownietw Sejmu żł Ra- 
dy Państwa, na którym zapoznano SiĘ z 
trybem > stanem prac nad psojekiem 
ustawy e systemie rać narodawych i sa- 
merządu terytorialnego. 


5 VH _ Biuro Polityczie KC PZPR na 

z * _ wspólnym posiedzeniu z Prezy- 
dium Rządu z udziałem przedstawicieli 
Sejmu 1 Rady Państwa rozpatrzyło sy- 
duację spełeczne-polityczną kraju ż£ wy- 
nikające stąd zadania OzazZ zaaprobową- 
ło stanowisko delegacji polskiej na spet- 


kaniu przywódców europejskich państw 


socjalistycznych w Moskwie % czerwea 


KARADY I SPOTKANIA 
ORO 


* > 
27 vi Odbyło się IX Płenum CKKP 
*. * _ poświęcone zadaniom komisji 


kontroli partyjnej w walce z niegospo- 
darnością i marnotrawstwem. Obrady 
prowadził przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański, a referat wygłosił wiceprze- 
wodniczący CKKP Władysław Bęben. 

— Komisja Prawa | Praworządności KC 
ebradowała nad umacniastem Dezpie- 
ezeństwa i porządku publicznego w świe- 
tłe stosowania przepisów ustawy © szcze- 
gólnej regulacji prawnej w okresie na- 
wieszenia stanu wojennego. Obrady pro- 
wadził członek BP, sekretarz KC Mire- 
staw Milewski, 


— Komisja Ochrony ZGrowia Ludnoścń 
1 Środowiska KC ebradowała nad ochro» 
ną zdrowia. Obrady prowadziła członku b- 
m KC Zofia Grzyb, Sekretarz WC Zbig- 
niew Michałek wziął udział w uroczystości 
s okazji 36 rocznicy powstania „Samopo- 
mocy Chiopskiej", 


28 VI Odbyło się zebranie Klubu Po- 

"|" _ selsklego PZPR, poświęcone 
informacjom © stanie. prac Rad oceną 
wdrażania reformy 


29.V Członek MP, sułsetarz KC ME- 

"|"  wesław Mileweki spotkał się s 
Wupą działaczy PKPS, z przewodnicaą- 
sym Rady Nadzorczej Aleksandrem Bur- 
skiwa 


— Sekretarz KC Martian 
wzłął udzłaż w pesłedzeniw kazńdtęte |aad 
takcyjnego „Z Pola 
3 S-leciem kwartalnika. 

— Odbyła stę narada oeckrełarzy KW 
poświęcona przygotowaniom de żniw. 
Obrady prowadził sekretarz KC Zbigniew 
Michałek sć 


30.VL Członek BP, sekrełarz KC M6 
zef Czyrek spotkał sżę z ucze 


„ Zastępca członka BP, I sekretara KW 


nia 
Wniosków Skarg i Sygnałów od Ludne.- 
Która obradowała w Poznaniu nad 
Tealizącją uchwały IX Zjazdu w sprawie 
W I skarg do instancji. Przewodni- 
<3ł lon BP AlkIn Siwak. 


Raya) spetkał ułę 2 lekioramó KC 
ka Pea ezłonka BP, sekretarzy KE 
„. Odwezyk + sekretarz KC Marfan 


| 


Orzechowski wzięli udział w spotkaniu 
centralnego aktywu TPP-R z ambasado- 
rem ZSRR Bortsen Aristowem na temat 
przebiegu ostatniego plenum KC KPZR. 


— Członek BP, ? sekretarz Komitetu 
Warszawskiego Masiaa Weśniak spotkał 
się z warszawskimi spółdziekami w 
przeddzień Międzynarodowego Dhńia 
Spęłdzielcy. W tym samym dniu pvzy- 
jął również delegację Bułgarskiego Lu- 
dowego Związku Chłopskiego oraa zło- 
żył wizytę wraz z Sekretariatem Momitę- 
tu Warszawskiego w PSO na Żeranię. 


3.VII. Zakończyła się dwudniowa 
Krajowa Narada Aktywu Mło- 
dzieżowego PZPR w Gdańsku. Przemó- 
wienie wygłesił 3 sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, W obradach uczestniczyli pe- 
nadto członkowie BP i »<a członka BP 
oraz członkowie Sehretariate KC: Sta- 
nisław Bejger, TaGeusa Czechowicz, Ze- 
fia Grzyb, 8 w Kałkus, Jerzy Re- 
manik, Albin Siwak 3 Waldemar Świz- 
goń. . 
— I sekretarz KC Wejciech Jaruzelski 
złożył wizytę dokerom Portu Gdańskiego. 


— Członek BP, I sekretarz KW w Ką- 
towicach Zbigniew Mesener wezestniezył 
w uroczystości 38-leeia Państwowego Ze- 
społu Pieśni i Tańca „Sląsk. 


4 vii Komisję Wewnątrzpertyjna KC 
” * pod przewednictwem zastępcy 


członka BP, sekretarza KC Włodzimie- 
rza Mokrzyszczaką debatowała nad pre- 
jektem nowej koneepcji wymiaru i try- 
bu zbierania składek parfyjnych, ucze- 
stniczył członek BP KC Stanisław Kał- 
kus. 


5.VII. Klub Poselski PZPR omówił 

projekt ustawy dotyczącej sy- 
stemu rad narodowych i samorządu te- 
rytorialnego. 


6.VM Członek BP KC PZPR Ała st- 
= wak spotkał się s aktywem 

partyjnym, związkowym i samorządowym 

NFabryki Łożysk Tocznych w Kraśniku. 

. — Sekretarz MC Wałlemar  Świrgoń 

uczestniczył w pokojowej manifestacji 

młodzieży PRL I NRD w Zgorzelcu. 


7VIL. Członek DBP, sekretarz KC 

PZPR Mireałsw Mileweki ucze 
stniczył w naradzie wojewódzkiego akty. 
wu partyjnego w Szczecinie. 


— Sekretarz KC PZPR Waldemar S$wir. 
Soń przebywał w Stoczni Gdańskiej im, 
W. Lenina, gdzie spotkał się z egzeku- 
tywą KZ, następnie uczestniczył w po- 
siedzeniu egzekutywy KW poświęconej 
ecenie Krajowej Narady Aktywu Miłe. 
tzteżowego PZPR. 


S.YR. Q©dbyto sę posiedzenie Cen- 
* tralnej Memisją wspóźłizłałamie 
PZPR, ZSL ) ED poźwiącene symacji spe- 


— masmzażrn. Sejmu 8 Adam RŁepałka — 
Bier. Urzęże da Wyzzkń. 


9.Vil. Sekretaza KC Marian OGmne- 
: chowski uczestniczył w powie- 


dwszke Uerańetw 


zniesienie stanu wojennego i qgekwalenie 
rozwiązań umożliwiających powrót do 
pracy i tycia obywatelrkiego skazanych « 
tytułu naruszenia przepisów stanu wo- 
fJenmnego oraz osobom uRrywajęcym się. 


W INSTANCJACH I ORGANPZACJACH 


27.VL. Członek BP KC Stanisław Kal- 
Kkue spotkał się s aktywem Za- 
Rładów Azsetowych we Włocławku. 

— Zastępca członka BP KC, I zekretarz 
Kw Stanfsław Bejger wziął udział w 
spotkaniu załogt Stoczńf im. Leninś w 
Gdańsku z okazji Dni Morza. 


—KRw w Bielsku-Białej obradował nad 
stylem i metodami pracy party jnej. 


— KW w Jeleniej Górze obradował nad 
zadaniami w pracy wewnątrzpartyjnej. 

— KW w Legnicy obradował nad umac- 
nianiewa kierowniczej roń partii 


—KW we Włecławku ocenił pracę 
wewnątrzpertyjną KM | KG w rejonie 
Rypina. W obradach uezestniczył czło- 
nek BP KC Stanisław Kałkue, 


28 | 46 KW w Kaliszu obradował nid 
. zadaniami w pracy ideowo-wy- 
ehowawezej. 

— KW w Klelcach obradował nad sia- 
nem gospodarki  leżnej i przemysłu 
drzewnego. 

— KW w Zamościa obradował nad pia- 
eą ezxzłonków partii w erganizacjach su- 
merządowych | społecznych w zakładach 
pracy. 


29.VI. Komitet Warszawski ebrado- 
wał, nad problemami pracy 
wewnątrzparty jnej. Obrady prowącził 
€złonek BP KC, I sekretarz KW Marian 
Woeżniak, a uczestniczyli w nieh: członek 
BP KC Albin Siwak | zastępea ezłonka 
BP, sekretarz KC Włedztmierz Mehkrzy- 
szezak. 
— KW w Chelmie obradował nad rea- 
Mzacją pelityki społecznej. 


30.VI. KW w Białymstoku ebradował 
na temat roli szkołenia ideoło- 
gieznego w umacnianiu partii. 
— KW w Koszalinie omówił realizację 
uchwały IX Zjazdu PZPR w pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 


— KW w Lablinie obradował nad zma 
czeniem aktywności członków partii w 


odbudowie jej autorytetu, 

1.VIL. KW w Katowicach obradował 
wraz z WK ZSL nad realizacją 

uchwały XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, 

Przewodniczył członek BP I sexretara 

KW Zbigniew Messner, obecny był sek- 

retarz KC Zbigniew Michalek, 


— KW w Opolu obradował nad zada- 
miami instancji i organizacji partyjnych 
w kształtowaniu socjalistycznej świado- 
smQści mieszkańców województwa. Ucze- 
stniezył sekretarz KC Masisa Orzechow- 
obi. 


4.VII. KW w Krośnie obradował nać 

zadanismi instancji i organi- 
mejż PRPR w umacnianóńw fudiwadać paste, 
w plenum uczestniczył Martan Orzęchow. 
ski sekretarz KC. 


— KŁ debatował nad problemami bu- 
Gdownictwa mieszkaniowego. Przewodni- 
€zył ezłonck BDP I sekretarz KŁ Tadeuwom 
Emechasyńga, ekecny był 3-ca członka BP, 
sekretasz KC Jaan Główezyk. 


7vn KW w KRoeunłuie obradował Ba 
"|" (emnat zadań imatancji | Gramy 
macji PZPR w realizacji programów oaz- 
ezędnościowych. 
— RW w Przemyślu ha wspólnym pe- 
stedzeniu z WK 8D emówił warunki ? za- 
danie w rozweżw droelknej wytwósezości. 


9 VII Obradował KW w Sieradzu nad 
L L. 


20.YŁ W Meskwie odbyło stę spotha- 
ozówij nie hierewaiczych  daiałarczy 
partyjnych 1 państwowych <urogejakich 
państw secjalistycznych Ze streny PAŁ 
w spotkanie udział waięli członkowie BP 
$ Selsetariatu KC: I sekretarz KC, pae- 
zażee Wojciech Jaruzeiski, Jóueś Czyzoł, 
) Sbwickhk 


1.VIL. Pe wizycie w Iwanowie (ZSRR) 

ną zaproszenie tamtejszego 
Kemitetu Odwodowezo KPZR powróciła 
delegacja KŁ PZPR, której przewodni- 
czył członek BP, I sekretacz KŁ Tadeusz 


Czechowicz. 


2.VIL Zakeńczyła się tygodniowa wł 
zyta dełcgacjł Komisj Rewt 
syjnej NSPJ pod przewodnietwem Kum 
ta Seibta. Delegącję przyjął członek BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek, h 


aktywem 


czerwca br. przedstawiciele Te- 
2 R „Życia Partii” z zastęp- 

cą redaktora naczelnego tow. 
Józefem Grabewieczem spotkali się 
we Wrocławiu z działaczami party j- 
nymi w celu wspólnego przedyskuto- 
wania lepsaego sies toeo wania Pismą 
de aktualnych potrzeb astywu. 
"Na bpotkaniu w KW PZPR, w 
którym uczestniczyli sekretarze KW, 
towarzysze Bogdan Kleszczewski i 
Bogusław Wieczorek, omówiono m.in. 
inicjatywy, jakie zostaną w najlliż- 
Szych miesiących w tym ionie 
podjęte w celu zrealizowania redak- 
cyjnego hasła: „W każdej POP co 
najmniej jeden egzemplarz „Życia 
Partii”. Ustalone . kila intere- 
sujących przedsięwzięć, jak np_ prze- 
dyskutowanie na zebraniu I sekre- 
tarzy KZ wybranych artykułów z 
„ŻP”: omawianie publikacji dwuty- 
godni na spotkaniach lektorów 


KW, wprowadzenie na stałe do kur- 
sów odbywających się w szkole par- 
tyjnej seminarium połączonego z dy- 


„Życie Parti" 
WĘ 


naw wybraną publikacją q 
naszege dwutygodnika. Niezaleinie 
od tego, stworzony zostanie system 
regularnege zapoznawania poprzez 
gazety zakładowe i rozgłośnie <ałych 
załóy a imieresujęcymi. artykuła 
drukowanymi na łamaeh „ŻP”. Ppoń. 
jęte będą ponadto kroki w celu zwięż 
kszenia prenumeraty pisma w posz- 
czególnych POP i ROPP. Sądzimy 
więc, że te zamierzenia pozwelą w 
większym niż dotąd stopniu dotrzeć 
2 problematyką zamieszeczaną ma la- 
mach dwutygednika do czzenkków 
partii i bezpartyjnych. 

Następne spetkania odbyłiśmy s 
partyjnym w KD PZPR 


Psie Pole (przedstawicielę 6 zakłae 
dów wrocławskich: 


cymi zakładowych, gminnych, miej 
skich komisji wewnętrzpartyjnych. 
Podczas obydwu tych spotkań wy 
Bieniono deświadczenia 3 pracy pare 
tyjnej, omówiono dorobek praey par 
tyjnej eraa sposoby przezwyciężania 
bierności w pracy podstawowych Gr- 
ganizacji partyjnych, metody pracy 
wiejskich POP ze satzególmym uwz- 
ględnieniem stosunków PZPR ji 
ZSŁ. Podkreślano potrzebę realizacj 
wniosków składanych Ba zebraniach 
partyjnych szerszej infermaecji e 
oerzecznietwie partyjnym, kontrol 
zadań i uchwał. Uczestnicy spotkań, 
wskazując na dolwe przykłady publi 
kacji w „2P”, postulowali koniecze 
ność ukazywania pracy partyjnej na 
€o dzień, w trudnych, złeżonych wą. 
runkach. Jeśli bowiem partia ma €o- 
raz akuteczniej pełnić przewodnią 
rolę, musi stale wzbegacać formy i 
metedy swoich działań, uwzględniać 
realia każdego zakładu, środowiska, 
instytucji. Sugerowano też pokazy- 
wanie w z pracy 
bratnich partii. Wnioski ze spotkań 
we Wrocławiu będą pomocne w dos- 
konaleniu Rasaego dwutygodnika ja- 
ko instrumeutu 
dziennej pracy 


2) 


- 


+ aaa sk n- a 


I BRATNICHI 


L_PARTIACH. 


Rozmowa z przewodniczącym 
Centralnej Komisji 
Rewizyjnej KC NSPJ 
KURTEM SEIBTEM 


Na przełomie czerwca i lipca br. 
na zaproszenie przewodniczące- 
go Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej PZPR Kazimierza Morawskie- 
go przebywała w Polsce delega- 
cja Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej NSPJ z jej przewodniczącym 
Kurtem Seibtem. Goście przeby- 
wali w Olsztyńie, Białymstoku i 


w Radomiu. Zostali przyjęci 


przez członka Biura Politycznego, . 


sekretarza KC PZPR Józefa Czyr- 
ka. Na zakończenie wizyty prze- 
wodniczący Centralnej Komisj; 
Rewizyjnej NSPJ Kurt Seibt u- 
dzielił wywiadu dziennikarzowi 
wŻycia Partii”, 


—  Towarzyszu przewodniczący, 
przebywaliście u nas sg rewizytą, 
Znany Wam jest zatem zakres e- 
bowiązków Centralnej Komisji 
PZPR, zapoznaliście się s aktualną 
sytuacją w naszym kraju... 


—W ubiegłym roku, jak wiecie, 
przebywała u nas delegacja Waszej 
Centralnej Komisji Rewizyjnej z jej 
przewodniczącym Kazimierzem Mo- 
rawskim. Teraz jesteśmy u Was. By- 
ło więc wystarczająco dużo czasu, 
by porozmawiać, podzielić się doś- 
wiadczeniami, zastanowić się i wszy- 
stko spokojnie przemyśleć, W OŁ- 
sztynie, Białymstoku i w Radomiu 
również zapoznaliśmy się z pracą 
tamtejszych wojewódzkich Komisji 
Rewizyjnych. Wizytowaliśmy zakła- 
dy pracy, rozmawialiśmy z ludźmi 


— z członkami PZPR i także z bez- . 


„ryje dja bp Mogę powiedzieć, że je- 
i chodzi © charakter pracy Waszej 
Komisji Rewizyjnej to jest on taki 
sam jak naszej. Wiemy, że dawniej 
Wasza Komisja Rewizyjna ograni- 
ezała swe funkcje do kontroli fi- 
nansów partii. Teraz jesteście o wie- 
le dalej i dlatego ciekawe są nasze 
spotkania, bo bogatszy jest materiał 
porównawczy i tym samym większe 
są możliwości korzystania z wzajem- 
nych doświadczeń, 


_— Jakie są główne kierunki pracy 
Waszej komisji? 


— [ my i Waszą kornłsja zajmu- 
jemy się kontrolą realizacji uchwał 
partii przez je$ organizacje. I w 


tym przypadku zgodność jest całko- 


wita. Inaczej natomiast wygląda in- 
terpretacja zadań. Jest to zrozumia- 
łe, ponieważ odmienna jest sytuacją 


w obu naszych krajach, a więc i 


inne potrzeby. My koncentrujemy 
się na problemach ekonomicznych, 


= 


Interesuje nas wpływ pracy organi- 
zacji partyjnych na ekonomikę po- 
wiatu czy zakładu produkcyjnego. 
Oczywiście, partia zajmuje się głów- 
mie pracą ideologiczną i polityczną. 
Jednak ta praca jest wtedy skuteez- 
na, gdy pomaga w rozwiązywania 
aktualnych i perspektywieznych za- 
dań gospodarczych. Ą 

— Skuteczność pracy partyjnej 
sprawdzącie według wyników pre- 
dukcji? 

— Dokładnie tak. Interesujemy 
się tym, co się w naszych organi- 
zacjach partyjnych czyni, by zwię- 
(cszyć efektywność produkcji, o- 
szczędniej gospodarować  materia- 
łami i surowcami, eo się robi, aby 
zużywać mniej materiałów ji mniej 
siły roboczej i zarazem osiągać lep- 
sze wyniki ekonomiczne. Taki jest 
program naszej partii, Nie żyjemy 
na Księżycu i dlatego skutki kryzy» 
su w świecie kapitalistycznym od- 
czuwane są również i u nas, W 
związku z tym musieliśmy się zająć 
zmianą struktury naszej gospodar= 
ki. Musimy oszczędzać | zarazem — 
taniej i więcej produkować. 


Taka jest nasza recepta na kryzys. 


— Badacie skuteczność pracy ide- 
ologicznej i politycznej partii, te 
znaczy — w jakiej mierze pomaga 
ena w rozwiązywaniu praktycznych 
zadań ekonomicznych w konkretnym 
zakładzie pracy. Więe kontrolujecie... 


— Przede wszystkim oceniamy po- 


- stawę członków partiij” wyniki ich 


Koncentrujemy się 


na | 


problemach gospodarczych 


pracy przy rozwiązywaniu najważ- 
niejszych problemów ekonomicznych 
zakładu; w jaki sposób realizowane 
jest hasło — „tam gdzie członek 
partii, tam jest partia”, Nie wszę- 
dzie przecież partia jest w jednako- 
wym stopniu reprezentowana. W 
niektórych dziedzinach życia prze- 
mysłowego czy społecznego partia 
jest słabo reprezentowana. | 


Interesujemy się więc jak kie- 
rownictwą partyjne realizują uch- 
wały podjęte na ogólnych zebra- 
niach. Interesujemy się tym, czy 
uwzględniane są wnioski zgłaszanę 


przez członków partii ną zebraniach. 


Zapoznajemy się z całym życiem 
partii. Podchodzimy do każdej spra- 
wy otwarcie, z zaufaniem. Te pe- 
maga, budzi chęć de pracy, udziela 
się innym. Szczególnie badamy na 


ile istotę uchwał partii przyswoili 


sobie jej członkowie, całe załogi, 


Praca nad kształtowaniem świa- 
domości ideologicznej i politycznej 
to klucz do rozwiązywania wszelkich 
trudności, 


Kontrolę, pedobnie jak u Was, 
wykonuje aktyw partyjny społecz- 
nie. Dlatego i u nas i u Was tak 
wiele uwagi przywiązuje się do do- 
brego przeszkolenia aktywu, który 
działa w komisjach rewizyjnych. 

Ostatnio znajmowaliśmy się nie- 
uzasadnionymi różnicami między po- 
szczególnymi powiatami i zakłada- 
mi w zakresie osiąganych efeków e- 
konomicznych. Doszliśmy do wnio- 
sku, że tam gdzie były słabsze re- 
zultaty, zawiniłą wadliwie prowa- 
dzona polityka kadrowa. Nasze spo- 


strzeżenia 
wiednim 
partii. 


Prawidłowa polityką kadrowa | 
stała praca polityczna z kadrą ma 
ogromne znaczenie dla praktyki, dla 
celu, który rozwiązujemy. Intere- 
sujemy się także zrzeszeniami rol- 
ników pod kątem wpływu tych or- 
ganizacji na rozwój gospodarki rol- 
nej... 


— Jak oceniacie skuteczność prze- 
prowadzonych. kontroli? 


przedstawiliśmy  odpo- 
komitetom okręgowym 


— Bardzo ważną formą kontroli 
jest słuchanie tego co mówią ludzie. 
Będąc u Was, jeżdżąc po Waszym 
kraju, mogliśmy się przekonać, że 
we wszystkich dziedzinach poczy- 
niliście duże postępy. Widzieliśmy 
wszędzie porządek i spokój. Jest 
to wynik skuteczności pracy Waszej 


partii, konsekwentnej realizacji u- 


chwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 


' PZPR. " | 


Ale... pytaliście o skuteczność pra- 
'y naszych komisji? Oto przykład: 
dowiedzieliśmy się, że zakłady pra- 
ey w Brandenburgu nie wykonują 
zadań. Dokonaliśmy tam komplek- 
sowej kontroli partyjnej i w trak- 
cie jej, wspólnie «a towarzyszami 
odpowiedzialnymó za pracę ideolo- 


giczną żt polityczną, z aktywem — 
omówiliśmy wszystko, punkt po 


punkcie. A więc wykazując słabe 


strony ich pracy, staraliśmy się im 


pomóc. Kiedy po kilku miesiącach 
przeprowadzaliśmy tam ponowną 
kontrolę, okazało się, że wyniki 
produkcji są znacznie lepsze, podob- 
nie z oszczędnością i postępem tech- 
nicznym. Ale też praca ideologicz- 
ma i polityczna została tam polep- 
szona, bardziej dopasowana do miej- 
scowych potrzeb. | 

— A w innych przypadkach? 

— Przeprowadzamy kontrolę w 
różnych organizacjach partyjnych, 
w zakładach i na wsi, w instytu- 
cjach państwowych oraz organiza- 
cjach ogniw partii pod kątem przys- 
wajania przez nie uchwał partii 
i przetwarzania ich na język zadań 
w konkretnych uwarunkowaniach 
zakładów pracy i instytucji. Przy- 
patrujemy się jakie zadania do wy- 
konania otrzymują członkowie partii 
1 jakie są wyniki realizacji tych 
zadań w przemyśle i rolnictwie, 
wszędzie gdzie pracują członkowie 
partii. 


Jeśli jest wszystko z pracą do- 
brze, powinno to się odzwierciedlać 
w wynikach produkcyjnych. Jeśk 
zadania produkcyjne są źle wykó- 
nywanę, świadczy to e tym, że ma 
jakimś odoinku praca partyjna pre- 
wadzona jest niewłaściwie. To sła- 
be ogniwo staramy się odnaleźć pe 


to, aby - óc je naprawić. Później 
pe ścsech, Gohitowk Wiaślącnoh ITA 


„i 


ezmy tam, gdzie było śle, by spraw- 
dzić w jakiej mierze nasze pokon- 
śrolne wnioski zostały zrealizowane 
41 jak ich realizacja wpłynęła na 

Rekontrołe dają nam odpowiedź 
na ile wykonane zostały naszę za- 
lecerńa. O wynikach naszej pracy 
informujemy "nadrzędne instancje 
partyjne. To także wpływa na: tok 
reabizacji naszych -załeceń. | 

— Czy moglibyście, Towarzysze 
w kilku słowach powiedzieć jakie 
zmiany zaszły w NSPJ licząc od jej 
x Ajeadu? 


. — Zmiany zasadnicze u nas nie 
były potraebne.' Nasza partia w 
większości wywodzi się z klacy ro- 
botnśczej. Prawie połowa jej ezłon- 
ków pracuje bezpośrednio w pro- 
dukcja praemysłowej albe w zol- 
nictwie. W tym sensie niczego nie 
zmieniano w składzie socjalnym 
partii. Mam tu na myśl proporcje 
jej składu socjalnego. Przyjęliśmy 
jednakże anaczną ilość miłędych lu- 
dmó, kióczy wnesowe pracowałćń w 
swełch młodzieżowych  erganiza- 
cjach, a także wykazali się dobry- 
mi wynikami w prodakeją W ta 
sposób umocniliśmy szeregi pazrtyj- 
ne młodzieżą. Generalnie pracuje- 
my nad tym, by każdy calonek 
partii wiedział, jaka jest jego reła 
w realizacji gregramu paestiż, Sła- 
ramy się stwarzać wszędzie atmo- 
sferę dobrej pracy Li.. większego 
zrozumierśa dla trudnych sytuacji. 
Pragniemy nadal uzyskiwać w skali 
kraju wzrost dochodu narodowego, 
przy malejącym udziale surowców 
i nakładów pracy ludzkiej. 

h — Pozwólcie Towarzyszu, że je- 
szcze raz nawiążę do X Zjande 
NSPJ. Na tym Zjeździe, Towarzysz 
Hionecker powiedział: „£ wlasnego 

, doświadczemia wiemy, że graw ósi- 
wa przyjaźń ujawnia się przede 
wszyskim w sytuacjach skompli- 

| kowanych, dotyczy to także naszega 

' stosunku de Polski”. Wiadomo, w 


MOWANO nas z sympatią, darzono zau- 

Jestem pod wrażeniem rea- 

spotkań, które odbyłem. 

przyjsźni między naszym 

Partami | między naszymi naroda- 

mi okazały się trwałe. I to naj- 
LONE 


bardziej cieszy. 


mów i 


7 Biiękuję za rozmowę. 


, 
, 
: . 
| | | | 
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(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZŚRR) 


Działałność KPZR na wsi biało- 
ruskiej koncentruje się na reali- 
zacji programu gospodarki żyw- 
nościowej przyjętego w móju 
1962 r. ną Pienum KC KPZR. 
Rolnictwo Białorusi jest ważnym 
ogniwem gospodarki żywnościo- 
wej ZSRR. Nie tylko żywi wlasne 
10 milionów ludności ale dostar- 
cza także mięse, mieko, zieninia- 
ki i włókno lniane na potrzeby 
mnych tepublik. | 


eat GRO zorganizowane w 910 sow- 
J chozach i 175 kołchozach. Posia- 
da 8,3 mln ha ziemi, w tym 6 min 
ha gruntów ornych. Na wsi żyje 4% 
min ludności, a w rolnictwie pracuje 


1,2 mln osóh Produkuje się rocznie 


około 8 mb ton zboża, ponad 6 mla 
1 mieka, 1 mln ton mięsa i ponad 9 
mld jaj. | 


Jak pracują ludzie? Jaki 

esganizacji? Jak 
działają komitety partyjne w gospo» 
darstwach? Z tymi pytaniami zwróe 
ciłem się de sekretarza komitetu 
KPZR w kałchozie „Newy Byt” w 
rejenie Mińsk tow. Aliny Puzyno- 
wies, 


Troska o wyniki pracy 


Kołehoz gospodaruje na 5,6 tys. ha 
śp esz w tym 4,1 tys. ha 
grum orny Ze względu na pod- 
miejskie położenie specjalizuje się 
Ww produkcji mieka, mięsa i jaj. Go- 
spodarstwo posiada 2 247 sztuk krów 

bjny 65 tys. kur miosek, 3 tys. 
Sztuk trzody chlewnej. Na 100 ha 
gruntów rolnych produkuje się rocz- 
nie 1100 q mieka i 150 q mięsa Na 
okres zimy gramądai się średnio 17 
q jednostek zbożowych paszy na jed- 
ną przeliczeniową sztukę bhydła. 


"W uwjrawach zbożowych dominuje 
jęczmień jary. Plony zbóż — 32—38 
Q z ha. Własna wytwórnia przygoato- 
wuje pasze pałnoskładnikowe dla 
zwierząt. Wyniki produkcyjne za- 
pewnia dobra organizacja (wydziało- 
wa) pracy i premiowy system płacy. 
Wyjicza się go na podstawie 3-letniej 
średniej wyników produkcji. Za ka- 

; ę produkcji ponad przy- 
uje wyż- 
szą podtiyja " -. produkcję plano- 
wą. wyn onomiczne są le- 
psze od płanowanych kołchoźnicy 
dostają tzw. 13-tkę Średnie miesię- 
czne płace w wynoszą od 
230 do 250 rubli. | | 


Kasówne zadania produkcyjne jak 
i płace przed ich zatwierdzeniem 0- 
mawiane są w grupach partyjnych, 


Uważamy — 
mówi ABna Puzysowicz — że partyj- 
na kontrola realizacji zadań produk- 
cyjnych eraz przyjęcie sprawiedli- 
wego sysiemu zapłaty za pracę uła- 
$wia osiąganie lepozych wyników 
produkcyjnych. 


Nikt tu łaski nikomu nie robi. za 


. lepsze wyniki produkeyjne są wyż- 


wy 
cy bez lepszych wyników w produ- 


Organizacja partyjna liczy 122 ko- 
munistów. Obowiązuje wydałałowa 
esganizacja pracy. 'W. Rażdeż POP 


ź 


124 ezłemków. 


ZMOWY 


„. STANISŁAW SOBCZYK 


działają 2—3 grupy partyjne. Jest ta- 
kie organizacja Komsomołu 

Komitet partyjny 
składa się z 11 członków, zbiera się 
raz na dwa tygodnie. Zebrania ogól- 
nie odbywają się raz na dwa mie. 


„ Czym aktualnie żyje 
ergan pertyjne? 
Jak już wspomniałem prace erga- 
nizacji partyjnych koncentrują się 
na wykonaniu zadań produkcyjnych. 
Na zebraniach są także omawiane 


Alina Puzynowicz 
— sekretarz partii 
w 

— rejon Mińsk 


sprawy ideowo-wychowawcze i po- 
lityczne Ostatnio np. omawiane były 
postawy ideowo-morałne całonków 
partii w pracy i życiu rodzinnym. 

Moja rozmówczyni ma dwoje dzie- 
ci w wieku szkolnym. Mąż pracuje w 
fermie krów mlecznych. Jest on rów- 
nieź członkiem partii. Staramy się z 
mężem jakoś wzajemnie sobie po- 
magać — mówż — aby nie aaniedby- 
wać obowiązków wobec dziect i ro- 
dziny. Trzeba umieć godzić pracę 
społeczną z obowiązkami rodzinny- 
mi . 


Przeglądałem protokóły a acbrań 
party mych i posiedzeń komitetu kokł- 
chonowega Dekusnentacja pertyjna 


naruszania dyseypłimy guacy. | -- 


jest prowadzona z kobiecą dokład- 
nością. Wszystko na swoim miejseu. 
zainteresowałem się problemem 
skarg i zażaleń. 

Specjalnej ewidencji skarg i zaża- 
leń nie prowadzimy — oświadcza 
tow. Puzynowiez. Żyjemy tu w osie- 


chodzą, społy- 
kają mnie w drodze de dema i wszy- 
stko mówią. Sprawy staramy się za- 
łatwiać od ręki, tia miejseu. Ostatnie 


ciasne. Będziemy je powiększać. 
Jest kołejka po mieszkania 'kołcho- 
zowe. Też trzeba uważać, aby je dzie- 
lone według przyjętych zaaad. ż 


Dotychczas kołchoz zbudował 168 
mieszkań 8—4-pokojowych. Może bu- 
dować więcej, ale zależy to od bu- 
dowlanych. Buduje u nas międzyza= 
pkd R której nasz keł- 
choa jest e . Chcemy przy- 
spieszyć budowę mieszkań: Kołchoa 
przydziela mieszkania dła tych, kt6- 
tzy przepracowali u>nas minimum 
2 łata a po jego otrzymaniu będą 
pracować eo najmniej 10 lat. Nie ma 
tu u nas problemu ucieczki PYACOW= 

miasta, 


ników do 


Problemem aRlowym saczec 
gółowo zajmują się związki zawodos 


we, one opiniują kolejność przys | 


— Wspomaieliście © związkach zas 
wodowych. Jak erganizacje partyj- 
ne pracują se związkami zawodć- 
wymi? Bo 2 NNRCJE 


pz 


— Związki zawodowe koncentrują 


swą działalność na warunkach pra- 
cy ś płący, sprawach socjalnych za- 
łogi oraz współzawodnictwie pracy. 
Każdy członek partii jest związkow- 
cem. Swoją aktywnością społeczną 
wzmacnia organizację związkową 
Kemuhiści są najbardziej wrażliwi 
na troski ludzkie. Dobrze reprezentu- 
łą interesy pracownicze. Dają odpór 
różnym .cwaniakom, którzy kosztem 
innych ehcieliby osiągnąć ozobiste 


korzyści Opinie zwiąakowe są Tom» - 


ważape przez kierownictwo kołcho- 
zu | jego ogniwa adminietracyjna 
Komitet, orzaniaacja partyjna an- 
gażują się w rozstrzyganiu spraw 
spornych. Popierają tego, kto ma 
rację. 


. — Dute ostatnio mówi się o dyc 
scyplinie pracy. Jak ten problem 
wygłąda u Was? 


— Oceniamy, że mamy dobrą dyć 
scyplinę pracy. Członkowie de 


cy. Do zarządu kołchozu lub do ko- 


mitetu drobne sprawy nie trafiają. 


Mieliśmy tytko" jedną, poważniejszą, 
Jesienią w. caasie szczytu jedea «a 
traktorzystów przysaedł do pracy w 
stanie nietrzeźwym. _Przeniesiono 
go na 3 miesiące do pracy niżej płat- 
nej. Jeśli będzie dobrze się sprawo- 
wał to powróci na _ poprzednie 
miejsce pracy. Chłopak jest ambitny, 
myślę, że powróci na trakter. Ale w 
organizacjach partyjnych, w pracy 
z ludźmi głównie kładziemy nacisk 
na rozmowy, na usuwanie przyczyn 


23 


| A 


P PE 


a 1 MOWO 


ojczysta... 


Hołduję "starej. zasadzie, że co- 
kolwiek o mnie piszą, to dobrze, bo 
"ważne przede wszystkim jest to, że 
"w ogóle piszą. 

„Panuje zgodna opinia, że. wszys 
tkiemu winien Ibis, który — dys- 
ponując przez tyle lat sprawnym 
(4 zawsze traftającym tam, gdzie 
„potrzeba, organem — nie nauczył 


Metody 
i ptaszek 


Polaków kultury języka. Nieładie, 
ptaszku, nieładnie” — napisał „Prze- 
gląd Tygodniowy” w ucze 18 GT 
1 maja 1983 r. 

Chodzi e nadużywanie zwrotu „90 
gresta”, co, istotnie, daje się zaob- 
Eo. | 

"Mie od dziełaj I ste tylko e teń 
kpi można mieć pretensje do pi- 
szących, a własztza mówiących, 
którzy 'bardze często wtrącają roa- 
mate „powiedzmy sobie”, „prawdę 
azćwiąc”, „ecuywiócie”, „naturałałe”, 
„roesumiemy się” itp. Każde k tych 


wyrażeń, wzięte osobno, ma. sens, . 


aije, wpychane do narracji, choć z 
rozwoju  łogieanego taka koniecz- 
ność nie. wynika, traci uzasadnie- 
mię, I jeśli dodamy do tego słynne 
. ośmieszone już wtręty „nóestety”, 
4 „bynajmniej”, te obraz loksykał- 
'aej polszczyzny będzie całkowity. 
" Pytanie jednak, ćo w takiej sy- 
tuacji ma zrobić ów ptaszek, czył 
autor tych felietonów? 
Metody są co najmniej dwie. 


' Pierwsza — to uznać, że te wszy-- 


stkie zabiegi nie mają sensu i prze- 
stać pisać, a tym samym poddać 
się ze smutkiem 6 z pokorą. 

. Metoda druga — to wierzyć w 
eud. Podobno sama wiara czyn 
cuda, więc takie oczekiwanie mią- 
łoby nawet pewne przesłanki racjo- 
malne, bo skoro na spotkamiach z 
Nardelim w dużych zbiorowiskach 
zdarzają się wypadki uzdrowień, to 
może w  tymtłumie błądzą- 
cych (od wyrazu błąd) zdarzy się 
wypadek nawrócenia na poprawną 
polszczyznę. 

„Czy stąd wriłosek, że przypisuję 
sobię cudowne właściwości? 

Wprost przeciwnie. Nie dyspontt- 
Ję żadną blHngwoenergią ami innym 


EZ 


nd 


=p" PILA 


teo 


KOLEGIURBR: Igor t Kł — 
sekretarz redakcji, 


Kugeniusz Michaluk — listów 


profłetyzmem, co powinno cecho- 
wać każdego szanującego Się uz- 
drowiciela, * jestem całkowiaie bez- 
radny wobec przeróżnych zjawisk, 
obserwowanych we współczesnej 
polszczyźnie. 

Oto np. spotykam co krok zwro- 
ty w rodzaju: „Czege byśmy nie 
sądzili o współczesnej mafii” („Szpil- 
ki”). „Gdzie mie spojrzeć, to bagno 
etyczne” („Przegląd Tygodniowy”) 
itd. Ten błędny zwrot (po polsku 
mówi się i pisze „cokolwiek byśmy 


sądzili” i „gdzie albo gdziekolwiek 


spojrzeć”) pojawia się nagminnie, 
chociaż co najmniej od stu lat gra- 


matycy_ przed nim przestrzegają, . 


gdyż jest to dosłowna kalka składni 


„rosyjskiej. 


Podobnże z inaym zwrotem: „Za- 
nim go milicja nie prezepędziła” 
(„Przegląd Tygodniowy”), „Zanim 
się mie zastanawiał” itd. — znów 
to zbędne mie, które rozbija logicz- 
ną składnię i prostą drogą prowa- 
dzi do zaanego przysłowia „Zandrh 
słońce wsejdzie, rosa oczy wyje”. 


| Nikt przecież nie powie: „zania 


słońce nie wzejdzie, rosa Oczy 
wyje” — a w innych połączeniach 
$o tak gładko przechodań. - 


Podobnie z innymi zwrotami: 
„Ceśnijmy się jednak oe kiłkanaście 
jat wstecz” („Rzeczywistość”), „Wró- 
eli po kilku latach s pewrołem na 
wieś”. „Połączyli się renem i ruszy- 
M naprzód” itd. O pleonazmach i tau- 
tologłach, czyń zbędnych powtórze- 
miach, napisano już tomy i jakoś ni- 
koma nie przyjdzie do głowy, że nie 
można csłnąć się naprzóć, wrócić nie 


_ s powrotem i połączyć się oddzielnie. 


Przecież to jest masło maślaneł 


A jaka to oszczędność słów, gdy 
się te wyrazy opuśd!.. 


©1 żeby zakończyć wykag najpos- 
politszych wykołejeń, jeszcze jedea 
rodzaj błędu: „Czytając tę ksią- 
żeczkę, nasuwa siłę jedna uwaga” 
(„Tu i Teraa”). Chyba każdy naw- 
ezyciel polskiego w szkołe podsta- 
wowej przytacza nieśmiertelny przy- 
kład: „Idąc przes mosł spadła ma 
czapka”. Każdy uczeń na pamięć 


„to mua. 


I eo? 

I nic. 

Dlatego wiara w cud jest jedyną 
zachętą dla autora tej rubryki,czyłi 
p$aszka, jak o nim pieszczotliwie 
pisze „Pzzegląd Tygodniowy”, za 
eo mu chwała. 

Bo jednak wiara czyni cuda — 
nie samą miłą, lecz miezachwia- 
nością. . » 

Zwłaszcza że może to być wiara 
w skuteczność metody kropli wody, 
o której wiadomo, że drąży nawet 


kamień — nie siłą, lecz częstotli- 


wością padania. 

Niech sobie więc będę taką kro- 
plą wody, nawet tej, którą się da 
wycisnąć z felietonu. 

IBIS 


Łopatyńs redaktor naczelny, 
Tadeusz Kołodziejczyk — kierowni 


W dniach od 21 do 26 czerwca 
be. w stolicy bratniej Czechosło- 
wacji — Pradze odbyło się świa- 
towe zgromadzenie przedstaw icie- 
l kiikudziesięciu krajów x wszy- 

. stkich kontynentów świata „O po- 
kój i życie”. 

Blisko 3000 uczestników „2 


stę w 
praskim Pałacu Kultury dyskuto- 
wało o zasadniczych ptoblemach 
nurtujących mieszkańców nasze- 
go globu, szczególnie o utrwale- 
niu pokoju na całym świecie jak 
i walce przeciwko agresji i prze- 


koła imperialistyczne. Na spotka- 
niu tym powtórzono znane słowa 
wypowiedziane podczas I Świato- 
wego Kongresu Obrońców Poko- 
ju, który w roku 1949 obradował 
w Pradze: „Nie spotykamy się tu 
po to, aby domagać się pokoju, 
ale po to aby na tych, którzy chcą 
wojny, pokój wymusić”. 

Praskie spotkanie zostało upa- 
miętnione okolicznościowym zna- 
czkiem pocztowym o wartości no- 
minalnej 2 koron, który przedsta- 

_ wia wizerunek gołębia namalo- 
wany przez Pabla Picassa. Zna- 
czek ten, który przedstawiamy na 

- reprodukcji, zaprojektował arty- 

sta plastyk Włodzimierz Kowarik. 


TAZEEIORCZGY TOK CTZESTZ<. 


Józef Grabowicz — zast 


MIRSYETU..J o : MIRSYETU...1 


mocy zbrojeń narzucanych przez. 
' przedstawicielami najwyższych 


' jektantem okolicznościowej karty 


ępca redaktora naczelnego, Tade 
k działu partyjnego, Witold Leski — kierownik działu rolnego. 
ZESPÓŁ: kierownicy działów: 2 Czuła — terenowego, Kdwarć Grzelak — ideologicznego. Bogusław Lesiewicz — ekonomicznego, 
— nauki, oświaty | Z: Na" wirski 

cz, 


fa 
. 


Ukazał się on również w ozdob- 
nym bloczku zawierającym czte- 
ry takie znaczki. 

Z  kronikarskiego obowiązku 
informuję naszych Czytelników, 
że a okazji'drugiej wizyty Papie- 
ża Jana Pawła II w naszym kre- 
ju Poczła Polska przygotowała 
wiełe wych - znacz- 
ków, bloczków, kopert jak i oke- 
licznościowych kasowników pocz- 
towych. Wydano okolicznościową 
kartę pocztową oraz kasownik 
stosowany w dniu 17 czerwca br. 
w Upt Warszawa 1 z okazji spot- 
kania Papieża Jana Pawła II z 


władz Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, z I sekretarzem KC 
PZPR -—- premierem gen. armii 
Wojciechem Jaruzelskim  oraż 
Przewodniczącym Rady Państwa 
PRL prof. Henrykiem Jabłońskim 
na czele. 


Znak opłaty okolicznościowej 
karty pocztowej wartości 5 zł 
przedstawia Belweder — miejsce 
tego doniosłego wydarzenia. Pro- 


pocztowej oraz datownika jest ar- 
tysta plastyk Waldemar Andrze- 


jewski 
PIOTR WIECZOREK 
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W NUMERZE: Linią IX Zjazdu * Próba samodzielności Wypoczynek 
— wychowanie — praca © Co się zmienia w gminie 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


za dwutygodnik 


NOV 8 1983 | 
16 


Cu "-* Seriałs 
+ BDO 3. VIII. 1983 


KOMITETU 


CENTRALNEGO 
ziimoczonti|» A 5 Cena 15 zł 


PARTII ; B 
ROBOTNICZEJ 


odjęte na przełomie drugiej i trzeciej deka- 

dy lipca br. przez najwyższe władze PRL 

doniosłe decyzje wpisują się trwałe w jeden 
z najtrudniejszych okresów naszej powojennej 
historii. Ogłoszona w Sejmie uchwała Rady Pań- 
stwa o zniesieniu stanu wojennego, uchwalone 
ustawy © zmianach w Konstytucji PRL, o syste- 
mie rad narodowych i samorządu terytorialnego, 
o szczególnej regulacji prawnej w okresie prze- 
zwyciężania kryzysu, o amnestii stanowią ważną 
cezurę w procesie tworzenia warunków dla 
cjalistycznej odnowy. Oznaczają bowiem nie tyl- 
ko odejście od środków stanu wojennego, któ- 
rych samo zniesienie „cudu od jutra nie sprawi”, 
lecz przede wszystkim konsekwentne utrwalanie 
drogi wytyczonej uchwałami IX Zjazdu PZPR. 


Przypomnijmy: uchwała podstawowa Zjazdu 
zapowiadała w tytule „program rozwoju socja- 
listycznej demokracji”. Jednocześnie akcentowa- 
no w niej wyraźnie, że warunkiem rozwoju de- 
mekracji socjałistycznej, nicodzownej demokra- i 
tyzacji życia społecznego jest siłne państwo. 
Trudne, dramatyczne decyzje wprowadzone 13 
grudnia 1981 r., niezwykle intensywna działal- 
ność lęgisłacyjna Sejmu, nowe regulacje prawne 
byty zabezpieczaniem funkcjonowania odnowio- 
Rych struktur socjalistycznego państwa oraz 
tworzeniem warunków dla uspołecznienia pro- 
cesu sprawowania władzy. Podjęte przed 19 mie- 
siącami nadzwyczajne Środki, które zapobiegły 
całkowitemu rozpadowi dyscypliny społecznej, 
anarchii, zapewniły spokój, ład i porządek, nie 
przesłoniły gorzkich, surowych prawd z pamięt- 
nych dni robotniczego protestu skierowanego 
przeciwko wynaturzeniom socjalizmu i odstęp- 
stwom od jego zasad. Znamienne jest podkreślenie 
przez tow. Wojciecha Jaruzelskiego w ostatnim 
przeaówieniu sejmowym faktu zasadności 
tego robotniczego protestu, potwierdzonej przed 
IK Zjazdem i po IX Zjeździe oraz urzeczywist- 
niania porozumień zawartych z klasą robotniczą. 
Ich wdrażanie znajduje wyraz w demokratyzacji 
życia społecznego, w tworzeniu instytucjona|- 
nych zabezpieczeń umacniających pozycję klasy 
robotniczej, w .gwarancjach dia podmiotowości 
obywatelskiej i w tworzeniu warunków dla rze- 
czywistezgo ludowładztwa 


Decyzja zniesienia stanu wojennego, stanowią- Wrocławski rocznicowy Zlot młodzieży był także spotkaniem pokoleń. Na zdjęciu: por. ret. 
cą wielki krok na drodze do pełnej słabilizacji Zdzisław Miciński i Wiadysława oakżkak: byli działacze ruchu młodzieżowego w rozmo- 
wie z uczestnikami Zlotu z gminy Prusice. 


Ciąg dalszy na str. 2 Fot. A MARCZAK 


— 


MYŚL LCZYN 


PAR 


Ciąg dalszy ze str. 1 


fi odrodzenia życia /raju, nie jest jednak cza- 
rodziejską różdżką. Okres po zniesieniu stanu 
wojennego to czas szczególnie wytężonej pracy, 
sprawdzania własnych sił, którymi musimy wy- 
dźwignąć się z kryzysu. Prawda, że najtrudniej- 
sze «ciągle przed nami, nie jest zwrotem reto- 
rycznym Nąa pierwszym płanie znajduje się front 
gospodarczy. Partyjne działania na rzecz wdra- 
żania reformy, doskonalenia nowego modełu go- 
spodarczego, zwiększania skuteczności nowych 
mechanizmów ekonomicznych, podnoszenia jako- 
ści produkcji, wydajności i dyscypliny pracy za- 
chowują priorytetowe znaczenie. 

Przedsięwzięcia w sferze osiągania równowagi 


ie produkcyjnego, lepsze 
gospodarowanie zasobami pracy, pierwszeństwo 
produkcji na rynek i eksport — to decydujące 
dziś odcinki frontu, który przesądzi e tempie 
przezwyciężania kryzysu. 

Pion, wagi decyzje lipcowe sprzyjać będą 


! obywatelskiej aktywności 
znajdującej m.in. wyraz w rozwijającym się Pa- 


wszystkich jej ogniw 1 instancji utrwalać się po- 


_ Zniesienie stanu wojennego nie może osłabić 
walki ze złem i naruszaniem prawa oraz kon- 
sokkwentnego przestrzegania sprawiedliwości spo- 
e w: na które tak bandzo j 


działalności antypaństwowej, j dla 
wrogów socjalizmu, lekceważenia toczącej się 
ciągle ostrej walki ideologicznej i politycznej. 

W dwa lata po IX Zjeździe, w dniach, kiedy 
dojrzały warunki do zniesienia stanu wojennego, 


szego kraju dwa charakterystyczne znaki czasu. 
Mówił o nich tow. Wojciech Jaruzelski 21 lipca 
br. na posiedzeniu Sejmu: „W ciągu ostatnich lał 
powstaly i ekrzepły w Połsoe dwie silne zapory. 
Pierwsza — przeciw wrogom socjalizmu. Druga 
— przeciw tym, którzy sprzeniewierzyli się jego 
ideałem. Obie ucieleśniają myśl i czyn edrodzo- 
nej partii”. 

W uchwale IX Zjazdu PZPR wyeksponowana 
została myśl akcentująca awangardową rolę kla- 
sy robotniczej najpełniej wyrażającej żywotne 
interesy calego narodu. Znajduje ona wyraz 
w ciągu dwu lat urzeczywistnienia programu 
przyjętego na 1X Zjeździe. Uchwalona obecnie 
zmiana w Konstytucji PRL, eksponująca rolę 
klasy robotniczej jako siły motorycznej socja- 
listycznych przemian, staje się zarazem ważną 
normą programową. Oznacza bowiem roz- 
szerzanie udziału robotników w rozwiązywaniu 
spraw ogólnospołecznych i państwowych, a tak- 
że w umacnianiu sojugzu robotniczo-chłopskiego, 
filaru władzy ludowej. W dalszym konsekwent- 


nym wprowadzaniu w życie ducha i litery tego. 


konstytucyjnego zapisu, będącym powinnością 
PZPR, należy upatrywać jedną z gwaraneji u- 
gruntowywania więzi partii ze swą klasą oraz 
skuteczności dzieła socjalistycznej: odnowy. 


w krajobrazie politycznym na-. 


fektywność kontroli była przedmiotem deba- 

ty na wspólnym posiedzeniu centralnych or- 

- ganów rewizyjnych PZPR, ZSL i SD. 11 lip- 
ca br. Zebrani podkreślali konieczność aktywne- 
go wpływania partii i stronnictw politycznych na 
działanie wszystkich ogniw kontroli. Dotyczy to 
rad narodowych, których funkcje kontrolne o6- 
łabły wbrew wielkiej roli wyznaczanej radom 
przez Konstytucję PRL w systemie ludowładzt- 
wa jak również kontroli administracyjnej. Pod- 
kreślano niedowład kontroli resortowej. Mówio- 
no zwłaszcza o słabościach kontroli wewnętrznej 


w zakładach pracy, która ująwnia zaledwie 5-7 - 


proc. nieprawidłowości. 

Na rolę kontroli należy dzisiaj spojrzeć po no- 
wemu. Reforma gospodarcza stwarza warunki 
samodzielnego działania przedsiębiorstw. 
Chodzi więc o to, aby system kontroli nie para- 
fiżował tej samodzielności, ńie krępował inicjaty- 


KONTROLOWAĆ SKUTECZNIE 


wy produkcyjnej i handlowej, postępu technicz- 
nego, zarazem jednak, aby skutecznie przectw- 
działał wykorzystywaniu samodzielności do roz- 
rosa samowoli i nieliczenia się z nikim. 
Takie zjawiska obserwuje się dziś dość często 
zwłaszcza w przedsiębiorstwach _spółdziełczych. 

Zebrani zgodnie stwierdzili, że jasny | spraw- 
ny system działania ma Najwyższa Izba Kontro- 
li Z uznaniem oceniono również poczynania In- 
spekcji Sił Zbrojnych. W przypadku obydwu tych 
organów © skuteczności żch kontroli decyduje 
skupianie uwagi na faktach , na material- 


nych skutkach  dzialłalaności przedsiębiorstw. " 


*'Jest to zatem kontrola merytoryczna, a 
nie formalna, co nie oznacza lekceważenia 


przepisów obowiązujących w badanych jednost- 


kach. Rzecz w tym, że członkom ekip wojsko- 
wych i inspektorom NIK papierki nie przesłania- 
Ją istoty rzeczy. | : 

Od niedawna przy Ministerstwie Administra- 
cji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska 
istnieje nowe ogniwo — Główna Inspekcja Tere- 
nowa, która chce oprzeć swą prace na doówiad- 


czeniach inspekcji Sil Zbrojnych. Można, mieć 
nadzieję, że zapewni jej to skuteczność poczynań. 
Ważne znaczenie dla usprawnienia i koordyna- 


„. cji komtrołi mieć będzie Uchwała nr 57 Rady 
_ Ministrów w sprawie wykonywania kontroli 


przez organy administracji państwowej. Weszła 
ona w życie 1 lipca br. 

Zebrani przedstawiciele centralnych 6rganów 
rewizyjnych partii i stronnictw sojuszniczych 
stwierdzili, że przywiązują wielką wagę do do- 
skonalęnia systemu kontroli w. państwie, jest to 
bowiem ezynnik rozszerzania demokracji, asprz- 
wniania aparatu zarządeania, co w sumie służy 

|.$ poprawie warunków bytu obywa- 
tel. Wiełe uwagi poświęcono sprawie  dobocu 
kadr do aparatu kontroli, podkreślając że powin- 
ni w nim pracować ludzie o nieskazitełnej oni- 
nii. Zwrócono również wwagę na wzrastającą 
rangę samorządów społecznych w realizacji fun- 


kcji kontrołnych. „Stwórzmy mocny samorząd © 
ideowym kręgosłupie" powiedział jeden z dysku- 
tantów. ; | 

Szefowie naczelnych organów kontroli  pań- 
stwowej stwierdzili, że ich inat pucje są otwarte 
na inicjątywy, uwagi i hedpódkadnie wes półdzia- 
łanie aktywu partił, ZST I SD. Widzą w nim 
szansę wzbogacenia pracy tych instytucji, gdyż 
aktyw partii i stronnictw wnosi do nich dobrą 
znajomość opinii i nastrojów społeczeńswa. 

W naradzie uczestniczyji min. Kasinmierz Mo- 
rawski — przewodniczący CKR PZPR, Tadeum 
Miciak — przewodniczący GKR  ZGL, (który 
przewodniczył naradzie), Adam Langer — prze- 
woedniczący CKR SD, Romam Mackowski — zck- 
retarz NK ZSL, generał dyw. Tadcusu Hugalew- 
ski — prezes NIK, Jósef Ołeksy — kierownik 
Biura CKR PZPR, general bryg. Marian Ryba 
— dyrektor generalny w URM i generał bryg. 
Edward Drzazga — szet Głównej Inspekcji Tere 
nowej w 'Ministerstwie Administracji, Gospodar- 
ki Ferenowej i Ochrony Środowiska. LW 
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Przypominamy o nowym konkursie 


„życia Partii” i „Książki i Wiedzy” 


PARTIA—PARTYJNOŚĆ DZIAŁANIE 


Celem konkursu jest uzyskanie materiałów 
przedstawiających aktualny stan ideowo-organi- 
zacyjnej kondycji PZPR, umacniającej swą prze- 
wodnią rolę w konkretnym działaniu, dokumen- 
tujących utrwalanie marksistowsko-leninowskie- 
go oblicza partii a zwłaszeza ukazujących co- 
dzienne doświadczenia pracy partyjnej. | 

Osganizatorzy — redakcja „Życie Partii" i Wy- 
dawnictwo „Książka i Wiedza” pragną zachęcić 
uczestników konkursu do zapisu przemyśleń i 
refleksji, spostrzeżeń i obserwacji dotyczących 
partii partyjności, a szczególnie działań urze- 
czywietniających program PZPR, przyspieszają- 
cych wyprowadzenie kraju z kryzysu. Liczymy, 
ża konkurs pobudzi działaczy partyjnych do po- 
dzielenia się refleksją na temat potrzeby bardziej 
jednoznacznego określenia kryteriów partyjno- 
ści. 


Organizatorom konkursu załeży na otrzymaniu 
tekstów przedstawiających partyjne inicjatywy 
i inspiracje wspierające konsekwentne wdraża- 
nie reformy gospodarczej, pracę ogniw i instancji 
na rzecz wzrostu aktywności społeczno-produk- 
cyjnej załóg, poprawy orzanizacji i wydajności 
pracy. Zależy nam na ukazywaniu współdziała- 
nią i współodpowiedzialności PZPR i ZSL na 


- wsi za rozwój rolnictwa. - 


Spodziewamy się, że w nadsyłanych pracac 
przedstawione zostaną działania PZPR wśród 
bezpartyjnych, zjednujące ich poparcie dla partii, 
RY inepirujące wzrost aktywności spo- 

znej 


środowisk, przedsięwzięcia amierzające 


do umacniania budowanej wytrwale jedności 
społeczeństwa, znajdujące odawierciedienie w 
rozszerzaniu frontu porozumienia narodowego. 


Konkurs, adresowany jest głównie do kręgów. 
aktywistów 1 działaczy PZPR. 


+ 


. syłać na adres 
ul. Współna 32/46, z dopiskiem na kogereie „Par- 


zwracają się także z zaproszeniem do udział 
w konkursie do reporterów i publicystów inte- 
regujących się problematyką PZPR. ź 


- Pozostawiamy dowolność w zakresie wyboru 


zaproponowanych tematów oraz fonm wypowie- 
dzi. Może to być: artykuł, refieksja z doświad- 
dzeń partyjnego działania, zapis z dziennika lub 
notatnika działacza, udokumentowana relacja, 
reportaż. | 
Kenkurs ma charakter otwarty. Prace powinny 
być podpisane imieniem i nazwiskiem wraz z ad- 
resem. 
j Sąd Konkursowy przyzna następujące nagro- 
y - ć 


I nagroda — 30 000 zl 

dwie II nagrody — po 20 000 xł 
trzy III nagredy — po 15600 zł 
pięć wyróżnień — pe 10 000 zl 


Niektóre prace będą publikowane na łamach 
„ZP” w toku trwania konkursu i poddane zo- 
staną końcowej ocenie przez Sąd Konkursowy 
na tych samych zasadach co prace nie ogłoszone 

Prace konkursowe muszą spełniać następujące 
warunki: nie powinny przekraczać 15 stron ma- 
szynepisu, nie megą być migdzie w części lub 
w calości wcześniej publikowane. 

Termin nadsyłania prac upływa 230 Netopada 
1983 r. Prace konkursowe (w miarę możliwości 
w maszynopisie w 3 egzemplarzach) należy nad- 
„Życie Partii” 00-519 Warszawa, 


tia—Partyjaoóć—Daiałanie", --- 
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W lipcu br. minęły dwa lata od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. W związku x tym zwróciliśmy się do kilku pierwszych sekretarzy KW 


z prośbą o wypowiedź na temat real 


izacji programu IX Zjazdu w ich regionie. W poprzednim numerze opublikowaliśmy wypowie- 


dzi Lecha Ciupy, I sekretarza KW PZPR w Koninie i Macieja Lubczyńskiego, | sekretarza KW PZPR w Kielcach. Kontynuując ten cykl 
zamieszczamy w bieżącym numerze kolejne wypowiedzi: Zenona Czecha, | sekretarza KW PZPR w Przemyślu i Andrzeja Gduli, | se- 
krełarza. KW PZPR w Bielsku-Białej. £ ; i | 


ZENON CZECH 
I sekretarz KW PZPR 
w Przemyślu 


Tow. Zenon Czech ma 39 lat. Jego ojciec 
był robotnikiem w WSK Rzeszów. Jest absol- 
wentem UMCS w Lublinie, W uczelni działał 
w ruchu studenckim, a potem w ZMS. Byt 


wicepczewodniczącym ZW ZMS i przewodni- 
czącym Rady Wojewódzkiej FSZMP w Rze- 


szowie. Nastepnie przeszedł do pracy w apa- 
racie partyjnym, pełniąc kolejno funkcje: in- 
struktora KW, sekretarza KM w Rzeszowie, 
a od 1975 r. sekretarza KW w Przemyślu. Od 
21 czerwca 1981 r. pełni funkcję I sekretarza 
KW PZPR, a także wiceprzewodniczącego 
WRN. Jest członkiem POP w Zakładzie Ma- 
szym Budowlanych Huty „Stalowa Wola” w 


Lubaczow ie. 


a wstępie chciałbym wrócić do IX Zjazdu. 

Moje doświadczenie nie jest tak bogate 

i nie 'eięgam pamięcią zbyt daleko wstecz, 
ale należy chyba przypomnieć, że nigdy w po- 
wojennej przeszłości ze zjazdem naszej partii nie 
łączono takich oczekiwań. Przypomnijmy sobie 
tylko ówczesną Polskę, sytuację w kraju, dra- 
matyczne wezwania partii i władz, liczne fakty 
potwierdzające nieodwracalność socjalistycznej 
odnowy w życiu państwa i jego struktur, a 
z drugiej totalną krytykę, negacje, pomniejszanie 
rangi tak oczekiwanego: Zjazdu, zgodnie z gło- 
szoną przez przeciwników socjalizmu tezą, iż 
partia jest zmurszała, że żadne zjazdy nic nie po- 
mogą i niczego nie rozwiążą. 

W tym kontekście IK Zjazd był zjazdem hi- 
storycznym. Obserwowaliśmy chyba wyjątkową 
więź obradujących delegatów z dosłownie całym 
krajem i narodem. Podczas VIII Zjazdu, w któ- 
rym również uczestniczyłem, ta więź była raczej 
odświętna, powiedziałbym „galowa”. W lipcu 
1981 roku obradujący delegaci żywo śłedzili, ce 
się dzieje w kraju, naród zań — e czym mó- 
wiliómy na sałi obrad. Były spontaniczńe i pra- 
wie natychmiastowe reakcje nie tylko na po- 
szczególne wystąpienia, ale na tragmenty prze- 


mówień, czy nawet poszczególne stwierdzenia.. 


Tego rodzaju zjazd — zjazd przy otwartej kue- 


tynie — pokazał pąrtię, której nie są oboe żadne 
sprawy pańBtwa i narodu. I chociaż były o tym 
rozmaite opinie, chociaż starano się partii wyr- 
wać atrybuty awangardy, uważam, że to otwar- 
cie uratowało partię w oczach narodu oraz klasy 
robetniczej. a 

,Przemyską organizacja partyjna liczy obecnie 
okałe 19 tys. członków i kandydatów. Nie jest 
bo mało zważywszy, że ogniwa naszej partii ist- 
nieją we wszystkich środowiskach, działach go- 
spodarki, zakładach pracy i na wai. Przy tym 
stanie liczbowym możemy z powodzeniem rea- 
Hzować nawet najtrudniejsże zadania spełniając 
warunek, że nasze działanie będzie wynikać 
z głębokich motywacji ideowych. | 

W ostatnich latach opuściło szeregi PZPR 
w województwie blisko 6 tys. osób, x których 


T1 zostało wydalonych rta skutek niewłaściwych 
postaw politycznych bądź moralnych. Szeregi na- 


'szę Opuścił jednak także ludzie, którzy nieraz 


x 


"NIE 
- JESTEŚMY 
MEOMYLNI 


przez wiele lat uczciwie i z zaangażowaniem 
uczestniczyli w życiu partyjnym. Ich odejście 
jest dla partii stratą ale nasze organiżacje nie 
zrywają z nimi kontaktów. 


Proces odchodzenią z partiś został u nas za- 
trzymany, co dobrze świadczy 6 stanie świado- 
mości wewnątrz partii. Fakt, że jeszcze nie noz- 
winął się szeroko proces przychodzenia de paxtii 
— świadczy © stosunku do nas mas bezpartyj- 
nych. Oczywiście trudno oczekiwać, aby nagie 
ustawiały się kolejki chętnych do partli. Ludzie 
nadal patrzą nam na ręce, sprawdzają naszą wia- 
rygodność. Naszym celem jest być z kidźmi, pra- 
oować dla ludzi. Jeśli swoimi postawami, swoją 
skutecznością działania, zaangażowantem w ro- 
botnicze sprawy udokummentujemy wyraźniej na- 
szą legitymację do przewodnictwa, zyskamy tak- 
że gorących zwolenników, potencjalnych kandy- 
datów do wstąpienia w nasze szeregi. Nie ozna- 
cza to, że czekamy z założonymi rękami, aż lu- 
dzie samł do nas przyjdą. Staramy się aktywnie 
działać, łamać bariery nieufności i niewiary w 
nas, zachęcamy najlepszych, aby szli z nami w 
jednym szeregu. . 


Przyciągając swoim działaniem ludzi do partii 
musimy przeciwstawiać się pojawiającym się 
znów w partii, w pracy organizacji społecznych, 
w środkach masowege przekazu, w stylu pracy 
administracją — poglądom, że „wszystko wiemy 
najlepiej”, że „mamy monopol na rację”. Te gło- 
sy niepokoją, stają się niebezpieczne i —.chcąc 
kontynuować dzieło odnowy, być wiarygodnymi 
— musimy x nimi konsekwentnie walczyć. Ołągie 
pamiętamy atmosferę i treści naszych partyjnych 
dyskusji w latach minionych na plenarnych po- 
siedzeniach KW, naradach, spotkaniach — pa- 


miętają te dyskusje i składane wówczaa dek- 
laracje masy partyjne, aktyw, klasa robotnicza, 


kowanym w partii — 


A 


Że „już nigdy”, że „to, co było nie powtórzy się”, 
że „nie pozwolimy...'. Dlatego niepokoją podno- 
szące się znów głosy oe „nieomylności” i dlatezo 
spotykają się one ze zdecydowanym przeciwdzia- 
łaniem naszych instancji partyjnych. 


Sprawą niezmiernie ważną w naszym działaniu 
jest pełna partnerska współpraca z nowym tru- 
chem związkowym i PRON, jake wielkimi si- 
łami społecznymi. Ich głos się liczy i szanujemy 
ich zdanie. Praktyka dnia codziennego dowodzi, 
że w niełatwych warunkach działają nadal tak 
wspomniane organizacje związkowe, PRON, mło- 
dzieżowe, jak i niektóre partyjne. Dlatego też 
stałe staramy się przypominać niektórym towa- 
rzyszom i obywatelom dyrektorom, naczelnikom, 
prezesom i — niestety — także niektórym na- 
szym sekretarzom nie widzącym ludzkich spraw, 
że były czasy, kiedy przed związkami chodzili 
na. zgiętych kolanach, że nie było wtedy żadnych 
problemów ze Środkami, udogodnieniami, . że 
starczało czasu nawet na całonocne lub kilku- 
dniowe debaty. A dzisiaj — w wielu przypadkach 
— wszystkiego zaczyna brakować: brak paru mie 
nut na wysłuchanie, gdzieś znika uprzejmy 
uśmiech i pomocna dłoń, „gotowość do natych- 
miastowege podjęcia tematu”. Trudno to prze- 
zwyciężać, ale jakoś sobie radzimy. 

W działalności po IX Zjeździe szczególnie wie- 
le uwagi poświęcamy pracy ideologicznej i kon- 
sekwentnemu - realizowaniu podejmowanych 
przez instancje partyjne uchwał. Praca ideolo- 
giczna jest szczególnie ważna w środowisku ro- 
botniczym. Działalność nasza jest nacechowana 
szczerością i otwartością, a opinie środowisk ro- 
botniczych są nam bardzo pomocne. W rozmowie 
z robotnikami — i nie tylko — nie może być 
żadnych medomówień, tematów „zamkniętych”, 
niejasności, lawirowariia ł wymijających odpo- 
wiedzi. 

Nie można -osiągać dobrych wyników, jeśli 
efekty produkcji będą znane tylko wąskiemu ak- 
tywowi. Dokonujemy więc zasadniczych przeob- 
rażeń w dziedzinie wszechstronnego informowa- 
nia załóg. Coraz powszechniej przyjmujemy za- 
sadę, że przynajmniej raz w miesiącu załagi 
informowane, z jakimi efektami kończą miesiąc, 
jak pracowały poszczególne wydziały. Staramy 
się uświadomić załogom i kierownictwom, że re- 
alizacja programu antyinflacyjnego i oszczędno- 


. ściowego to nie tylko sprawa państwa, że od 
' konkretnej pracy załeży w ostateczności stabil- 


ność złotówki. 


Grzechem przeszłości — ostro zresztą skryty- 
było podejmowanie 
uchwał, z których pięknie brzmiących treści nie 
wynikały żadne konkretne zadania. Od IX Zjaz- 


"du sytuacja uległa zmianie. Uchwały są bardziej 


że" 


konkretne i staramy się w nich określać szcze- 
gółowe .zadania poszczególnych organizacji i 


 ezłonków. W tej dziedzinie mamy jeszcze wiele 


do zrobienia, ałe upór i konsekwencja powinny 
dawać coraz lepsze wyniki. 


Na zakończenie chciałbym poruszyć problem 
e wręcz podstawowym znaczeniu — jest nim na- 
sza aktywność. I te nie taka od święta, prze- 
jawiająca się w dyskusjach na okazjonalnych 
spotkaniach, lecz aktywność na co dzień, w czyn- 
nym uczestnictwie w realizacji bieżących zadań 
partii. Niestety, jak dotychczas nie w pełni udaje 
nam się wyzwalanie”tej codziennej. aktywności 
mas członkowskich. Na dziś przeważa sytuacja, 
że na wszystkich szczeblach — począwszy od KW 
a kończąc na POP — naprawdę aktywnie pra- 
cują na ogół wąskie grupy towarzyszy. Musimy 
konsekwentnie przezwyciężać przekonanie — 
i robimy to — że wystarczającym dowodem ak- 
tywności jest udział w posiedzeniach, zebraniach, 
naradach. ó 


Praca członków władz partyjnych nie może 


kończyć się na udziale w posiedzeniach. Ona po- 


winna się tam zaczynać. Ci bowiem, którzy po- 


„dejmują decyzje muszą być w pierwszym szeregu 


realizatorów. Muszą przenieść je w swoje śro- 
dowiska i tam, własną postawą, dawać przykład, 


jak należy wcielać je w życie, 


"=, 
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ANDRZEJ GDUŁA 
I sekretarz KW PZPR 
w Bielsku-Białej 


Urodzony 27. czerwca 1942 r. w Żyweu, 
w rodzinie robotniczej, wykształcenie wyż- 
sze, administracyjne. W latach 19%64—19%69 
pracował w POM w Okrajniku jako instru- 
ktor mechanizacji rolnictwa następnie wy- 
brany na sekretarza KP w Żywcu (lata 
1969—1975) Zostaje powołany na kierownika 
Wydziału Rolnictwa i Gospodarki Żywne- 
ściowej KW PZPR w Bielsku-Białej Funkcję 
tę pełnił od roku 1980 de 12 lutego 1981 r., 
kiedy Komitet Wojewódzki wybiera go na 
swego I sekretarza. 


panowanie kryzysu oraz stworzenie mo-. 


delu działania partii w ogólnej koncepcji 

odnowy życia społecznego i gospodarczego 
— to główne zadania, jakie przed członkami 
partii-i społeczeństwem postawiły uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu. Można je traktować 
tylko łącznie, od tego bowiem jak realizowane 
będzie jedno, zależą losy drugiego. 

Z tego, jak sądzę, delegacja erganizacji biel- 
skobialskiej dobrze zdawała sobie sprawę już 
wówczas, gdy po wyczerpujących -dniowych, 
ale bardzo owocnych obradach wracała do do- 
mów. A zastawaliśmy tu na miejscu, na Podbes- 
kidziu sytuację bardzo złożoną i trudną. W tem- 
pie zastraszającym spadała produkcja przemysło- 
wa we wszystkich gałęziach, załamywał się ry- 
nek, rosło zagrożenie publiczne, przybierała na 
sile fala miepokojów społecznych. Fatalny był 
klimat polityczny, zaostrzony wcześniej (w lu- 
-.tym 1981 roku) wydarzeniami 1l-dniowego straj- 
ku. Przed IX Zjazdem i po nim trwał zdecydo- 
wany atak opozycji na wszystkie struktury wła- 
dzy i partii. W Mstopadzie 1981 roku podjęto na- 
wet przemyślaną i dobrze zorganizowaną próbę 
wyprowadzenia erganizacji partyjnej z jednego 
x naszych zakładów (żywiecki „Ponar”). 

_ Ta trudna sytuacja znalazła dramatyczne od- 
bicie również w samej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Niemal codziennie spora grupa czlłon- 


LINIĄ IX ZJAZDU 


przectwnych partii, ale nie są to już cale środo- 


Aktyw wojewódzkiej organizacji skonsolido- 
wał się jednak szybko. Kolejne płena Komitetu 
Wojewódzkiego, zawsze poświęcone konkretnym 


zadanżom, a także bieżąca działalność organiza- | 


eyjna partii miały ogromne znaczenie dła dal- 
azego rozwoju sytuacji. Służyły uściśleniu zadań 
postawienych przez IX Zjazd, były również oka- 
zją do dokonania analizy podejmowanych dzia- 
łań i wytyczania programów na najbliższą przy- 


szłość. 


r 


€ 
a 


ków i kandydatów PZPR składała legitymacje. 


Od %0 czerwca do 31 grudnia 19601 r. trzeba byłe 
skreślić ponad 3 tys. esób, a wydalić pońad 00 
osób. Wiele erzanizacji zagubiło się, nie potra- 
Bone: cociaao polać "macwe 1: warw 
wałki politycznej. 


Główną wwagę zwróciliśmy na najbardziej za- 
grożone dziedziny życia społecznego. Podjęliśmy 
walkę © pozyskanie społeczeństwa, e przywróce- 
mie znaczenia najbardziej atakowanym przez o- 
pozycję wartościom: socjalistycznemu państwu i 
patriotyzmowi. Równocześnie rozpoczęliśmy kon- 
sekwentne zmagania o zahamowanie spadku 
produkcji. Drugim, równie ważnym kierunkiem 
naszego działania było porządkowanie samej 
partiłż — eliminowanie dotychczas popełnionych 
błędów, rezygnacja z wrogich lub biernych 
ezłonków. | 

W ciągu półrocza po Zjeździe prowadziliśmy 
zatem walkę e przetrwanie, © zachowanie w 


społeczeństwie i partii RZE wartości, 


T0 JESZCZE 
ME CZAS 
SUKCESU 


także e niedopuszczenie do pogłębiania się cha- 
osu i destrukcji. Druga połowa 1981 roku była 
równocześnie okresem, w którym potrafiliśmy 
wypracować podstawy dalszej, bardziej zyste- 
matycznej i zdecydowanej działalności, eo w 
znacznej mierze było możliwe dzięki wprowa- 
dzeniu stanu wojennego. W ciągu całego ubieg- 
łego roku z partii skreślono 7,5 tys. osób, prze- 
prowadzono też szereg zmian wśród aktywu 
zc» pracowników politycznych, admi- 
nistracji i aparatu gospodarczego. 


Efektem zdecydowanych posunięć Kadzowych 
i organizacyjnych była znaczna poprawa stylu 
pracy partyjnej. Członkowie partii coraz spraw- 
niej i z większą odwagą (świadomie odrzucając 
wszelkie skrajne poglądy) postępowali zgodnie z 


Mnią wytyczoną przez IX Zjazd. Zahamowaneo " 


proces odchodzenia od partii (30 czerwca br. 
wojęwódzka organizacja liczyła 45612 członków 
i kandydatów) i unormowano sytuację w gospo- 
darce. 

Dziś po upływie dwu lat od Zjazdu możemy 
powiedzieć, że realizacja ideowej strony jego 
uchwały przebiega poprawnie. Zdał egzamin 
przede wszystkim aktyw partyjny, który nie dał 
się podzielić, rozbić. W trudnych aytuacjach zaj- 
mował jednoznaczne i pryncypialne stanowisko, 
Potrafiliśmy również współnie znaleźć właściwe 
podejście do kwestii pfzyjęć de partii. W ciągu 
pierwszego półrocza br. akces de PZPR agłosiło 


już prawie tyle samo esób ©1) ile w całym 


roku ubiegłym. To, jak sądzę, wynik rosważnej 


z: ed akcyjności polityki kadrowej. 


Prowadzimy zyrematycaną pracę dŻdeową | 


| wychowawczą w społeczeństwie. Wprawdzie nae- 


daj jest spora grupa ludzi miechętnych władny i 


wiska, nie występują też oni z pozycji zdecydo- 
wanie wrogich. To raczej grupa ebojętnych, do 
której można dotrzeć tylko przez konsekwentną 
reałizację przemyślanego planu działania i nie 
od zaraz, ale w dłuższej perspektywie. 

Bardzo ważne jest właściwe rozumienie i od- 
powiednie stosowanie w praktyce zasady, iż 
PZPR ma być partią tą samą, ale 


nie taką samą. W: Bielskiem ciągle pamię- 


tamy e błędach, które były jedną z przyczyn 
protestu robotniczego, nie staramy się przy lada 
okazji wskazywać tyko na jednego wroga — 


kontrrewolucję. Życie jest życiem, partia i spo- 


łeczeństwo nie składają się z samym aniołów, 
błędy są mie do uniknięcia, ale za wszelką cenę 
trzeba się wystrzegać tego wszystkiego (chciej- 
stwa, dygnitarstwa, pozorowania, niekoempeten- 
eji), eo jest przyczyną licznych trudności. 
Trudno zresztą w tej chwili uspokajać się. Do- 
skonale zdajemy sobie sprawę z tego, że w Ba- 
moej partii jest jeszcze wiele do zrobienia. Nadal 


"wcale niemała liczba POP, zwłaszczą małych 


erganizacj partyjnych, pozostaje bierna. Nadal 
nie udało się zrealizować wszystkich ałusznych 
wniosków zgłoszonych w kampanii sprawozdaw- 
ez0-wyborczej. | 

. Podobnie rzecz ma się z gospodarką. Wpraw- 
dzie w naszym województwie począwszy Od ro- 
ku ubiegłego tempo wzrostu produkcji globalnej 
jest dobre i w pierwszym półroczu br. ta ten- 
dencja utrzymała się, to jednak nie osiągnęliś- 
my jeszcze zadowalającego poziomu. 


Udało sę uniknąć załamania gospodarki, 


' zwiększyła się wydajność pracy (w pierwszym 


półroczu br. e 18 proc., w porównaniu z rokiem 
1882), wzrosła wartość produkcji spraedanej © 
13,6 proc. ale z drugiej strony tegoroczna war- 
tość produkcji sprzedanej jest niższa e 7,1 proc. 
miż w tym samym okresie 1979 r 

Trzeba więc w tej dziedzinie ut=e kon- 
eckwentnych działań i decyzji: należy właściwie 
ekreślić relację między płacami a produkcją, 
trzeba zahamować odpływ pracowników do ofe- 
rujących wyższe płace zakładów nieuspołecznieo- 
mych, by nie osłabić sektora gospodarki uspo- 
decznionej. Koniecznie wreszcie należy rozwiązać 
kwestię braku rąk do pracy. Zatrudnienie w 
przemyśle uspołecznionym w województwie cią- 
gie spada. W porównaniu z rokiem ubiegłym jest 
już niższe e 3,8 proc., a w stosunku do roku 
1979 aż e 14,8 proc. . m. 

Mimo bezspornych osiągnięć probłemów więc 
nie brakuje. Walka e lepsze gospodarowanie i 
socjalistyczne społeczeństwo nadal trwa i w kra- 
ju i w województwie. Wróg klasowy nie spoczął, 
ani też nie został całkowicie pozbawiony siły. 


Równocześnie są jednak podstawy do bardziej 
eptymistycznego myślenia e przyszłości. Najlep- 
szą gwarancją dalszego postępu jest dorobek 
ekresu, który zapoczątkowany został właśnie 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd. W ciągu minio- 
nych dwu lat nasza organizacja zdała trudny 
egzamin. Dzięki wiedzy, zaangażowaniu i głębo- 
ke ideowej postawie — zarówno starszej, jak 
i młodszej części aktywu partyjnego — ruszyliś- 
my z miejsca. 


Dziś jesteśmy dobrze przygotowani do dalszej 
walki i równocześnie jesteśmy świadomi tego, 
tle jest jeszcze do zrobienia. Zdajemy sobie 
sprawę, że postępująca normalizacja nie jest 
eelem sama w sobie. To jeszcze nie czas suk- 
eesu. Te przede wszystkim okres jeszcze lepsze- 


go wykonywania zadań, jeszcze skuteczniejszej 
 sealzaceji uchwał IX Zjazdu. Musimy uczynić 


wszystke, by de następnej kampanii Ssprawo- 
adawcąo-wyborczej przystąpić jako cała oczani- 
zacja wojewódzka, z poczuc em dobrze spełnic- 
nego obowiązku. 
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Jedność zde B" Czna, polityczna 
w © ące ia kie el 


bezwzg 
8 „działania. W jedności działania partii, w 


: oaz 


i organizacyjna parti stanowi 
, G zarazem lędny wymóg 
w swobo- 


drie dyskusji i krytyki widział Lenin siłę partii, warunek realizacji 
jej misji dziejowej. Do kwestii tej wciąż powracał, narzucało to 


życie. _ | 


Jeszcze w okresie tworzenia się 
SDPRR W. Lenin pisał: 

„Te czy mne rozbieżności w naj- 
rozmaitszych sprawach zawsze były 
i będą nieuchronnie ujawniać się 
w partii, która opiera się na olbczy- 
mim ruchu ludowym, która stawią 
sobie za zadanie być świadomą wy- 
razicielką tego ruchu, zdecydowanie 
adrzucając wszelką klikowość i wą- 
skG sekciarskie posiądy. Ale człon- 
Kkowie naszej partii, aby mogli być 
godnymi przedstawicielami świade- 
mego, walczącego proletariatu, god- 
ayrmui uczestnikami świadomego ru- 
chu robotniczego, muszą ze wszyst- 


niczych wyjaśnień, gdyż jedynie ta- 
kie wyjaśnienia mogą utrzymać par- 
tię na wysokości jej przekonań te- 
oretycznych. Nie. Znaczy to tylke, że 
jest rzeczą konieczną jak najczęściej 
sprawdzać powzięłe decyzje taktycz- 
ne na podstawie nowych wydarzeń 
politycznych. Sprawdzanie takie ko- 
nieczne jest zarówne pod względem 
teoretycznym, jak i praktycznym; 
teoretycznym, aby przekonać się, czy 
powzięte decyzje są słuszne, jakich 
należy dokonać w nich korekt w 
związku z wydarzeniami polityczny- 
mi, które nastąpiły po ich powzięciu; 
politycznym — aby nauczyć się 


skiem normalnym i naturalnym, 
Wynikają one z faktu, żę „rzeczy- 
wiście wielkie rewolucje rodzą się ze 
sprzeczności między tym, co stare, 00 
zmierza do kontynuacji starego — 
a najbardziej abstrakcyjnym dąże- 
niem do tego, co nowe, które po- 
winno być tak bardzo nowe, by nie 
było już w nim ani źdźbła tego, ce 
stare. I im radykalniejsza jest ta re- 
wolucja, tym dłużej trwać , będzie 
okres, w którym wiele takich 


sprzeczności będzie się utrzymywać”.- 


Bprzeczności społeczne zmajdują 
ewe odzwierciedienie w życłu wew- 
nętrznym partii. Ciągły proces ich 
ujawniania i przezwyciężania jest 
motorem rozwoju partii. Wymiana 
poglądów na temat polityki partii 
umożliwia ujawnienie się woli całej 
partii, bez której nie do pomyślenia 
jest jedność jej działania. 


Konkretyzując pod wpływem do- ' 


świadczeń socjałdemokracj  rosyj- 


© jedności partii, 


swobodzie 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


kich sił dążyć do tego, aby poszcze- 
gólne rozbieżności dotyczące pojno- 
wania i sposobów realizacji zasad 
uznanych przez nasz program, nie 
przeszkadzały i nie mogły przeszka- 
dzać w zgodnej, wspólnej pracy pod 
kierowaictwem naszych instytucji 
centralnych...” - 


Powinniśmy dążyć do tego, — 
wskazywał Lenia — „ąby rozbież- 
ności między członkami partii były 
rozważane spokojnie i rzeczowo, aby 
rozbieżności te nie mogły przeszka- 
dzać nam w pracy, nie mogły ha- 
mować należytego funkcjonowania 
naszych instytucji centralnych”. 
Tym bardziej, że zazwyczaj bywa 
tak że rezbieżności w tonie partii 
rezstrzyga uie tylko zasadnicza pe- 
lemika w danej kwestii, łecz również 
rezwój samego życia pelitycznege. 


„Zwłaszcza rozbieżności dotyczące 
taktyki pactii tj. jej politycznego 
postępowania — zwracał uwagę Le- 
nin — kończą się często faktycznym 
przejściem tych, którzy rozumowali 
niesłuasnie, na słuszne tory walki, 
pod naciskiem samego biegu wyda- 
czeń, który po prostu usuwa na bok 
błędae rezumowania, czyni je bez- 
przedmiotowymi, aikogo nie intere- 
sującymi, Nie znaczy te Oczywiście, 
by zasadnicze rozbieżności w spra- 
wach taktyki nie wymagaży zasad- 


w należyty sposób „kierować tymi 


decyzjami, nauczyć "się widzieć w 
nich dyrektywy, które mają być bez- 
pośrednio stosowane w praktyce”. 


Leninowski postulat 


bezwzględnej jedności partii nabiera 
jeszcze większej wagi wtedy, kiedy 
partia staje się rządzącą. Kwestia, 
która przed rewolucją wydaje się je- 
dynie teoretyczną rozbicżnością, sta- 
je się nieuchronnie, nazajutrz po 
zwycięstwie, kwestią rozstrzygającą 
e losach socjalizznu i samej partii 


„W chwili obecnej (...) — pisał W. 
Lenin — rzeczą szczególnie koniecz-. 
ną jest jedność | zwartość szeregów 
partyjnych, zapewnienie całkowitego 
wzajemnego zaufania wśród człon- 
ków partii oraz pracy rzeczywiście 
zgodnej, rzeczywiście ucieleśniającej 
jedność woli awangardy proletaria- 
tu. (..) Jest rzeczą konieczną, aby 
wszyscy świadomi robotnicy jasno 
uzmystłowili sobie szkodliwość i nie- 
dopuszczalność jakiejkolwiek frak- 
cyjności”. 

W. Lenin wszakże nigdy nie trak- 
tował pariii jako „monoliłu wyku- 
tego z jednej ryty”, L lecz traktował 
ją jako żywy organizm, w którym 
dyskusje i roz 
opracowania sA partii są ajawi- 


zdań w toku . 


skiej I międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego stanowisko w kwestii 
wolności dyskusji w partii, W. Lenia 
pisał: 

„Jedność iałani; swoboda dye- 
kusji i krytyki — oto nasza defi- 
nieja. Tylko taka dyscyplina godna 
jest demokratycznej partii przodują- 
cej klasy, Siła klasy robotniczej 
— to organizacja. Bez organizacji 
mas proletariat jest niczym. Zorga- 
nizowany jest wszystkim”. 


Dlatego wszyscy komuniści, „któ- 
rzy zdają sobie sprawę ze swej od- 
powiedzialności za bieg pracy nad 
uświadamianiem i organizowaniem 
proletariatu, powinni zwracać jak 
najbaczniejszą uwagę, ażeby nieu- 
nikniona polemika, nieunikniona 
walka poglądów nie wyradzała się 
w wymyślanie, plotki  swarty, 
oszczerstwa. Jest to kwestia sprawy 
robotniczej. Jest to najpoważniejsze 
1 najważniejsze zagadnienie walki 
z najmniejszymi próbami dezorgani- 
zacji Tu się wykręcać nie można: 
kto się nie nauczył przecinać dezor- 
ganizatorstwa w zarodku, ten się nie 
nadaje na organizatora. A bez o- 
ganizacji klasa robotnicza jest ni- 


czym. Bez dyskusji, polemik i walki . 


poglądów niemożliwy jest żaden 
ruch o tej liczbie | ruch robotniczy. 


„Bez bezłitosnej walki z wyradzaniem |. 


się polemik w wymyślanie £ swary 
= jest żadna  cgganiza- 


Granice dyskusji | 


i polemik w partij stanowią uchwały 
1 decyzje zjazdów partyjnych, 
Wszystkie postanowienia zjazdu mu- 
szą obowiązywać członków partii. 
Jest te warunek jedności i skutecz- 
ności działania partii. W sprawach 
zasadniczych wszakże partia nie 
może Oczywiście unikać dyskusji, nie 
bacząc nawet na jej ujemne skutki 
w danej chwili. Uważać jednak na- 
leży, aby drobne rozbieżności i róż- 
nice zdań nie wyrosły de rozbieżno- 
ści e charakterze programowym. Bo- 
wiem: „IKażda (...) drobna roebież- 
ność może się stać wielką, jeśli nie 
będzie przy niej wać. Jeśli się 
ją wysunie na plan pierwszy... Każ- 
da drobna rozbieżność może nabrać 
olbrzymiego znaczenia, jeśli stanie 
się punktem wyjścia dla zwrotu ku 
pewnym błędnym pozlądom I jeśli 
te błędne poglądy połączą się na 
skutek nowych it dodatkowych roz- 
bieżności z anarchistycznymi poczy- 
naniami doprowadzającymi partię de 
cozłamu”, , 
Trudne niejednokrotnie — pisał 
byś: Lenin — ustrzec się od błędów 


i odchyleń od linii partii, rzecz jed 


nakże polega na tym, by się przy 


nich nie upierać. „Odchylenie s 


czymś, 00 możną skorygować. Ludzie 
trochę zboczyli z drogi łub zaczynają 
zbaczać, ale skorygować to jeszcze 
można”. Natomiast upieranie się 
przy błędach i wynoszenie sporów 
poza partię jest początkiem działal 
ności trakcyjnej. 
W. Lenin daleki był od nadmier- 
nego optymizmu i oderwanege od 
życia idealizmu, nigdy prczele nie 
traktował jedności partii jako raz na 
zawsze danej. Walkę e jedność partii 
— jedność woli i poglądów jej człon- 
ków — traktował jako proces ciągły, 
uważając, iż nie ma „nie takiego”, 
oo by tę jedność zapewniało po wsze 
czasy. Ale tej potencjalnej możliwo- 
ści zakłócenia jedności parliii nie 
traktował fatalistycznie. Wręcz prze- 
ciwnie, uważał, że procesom tym 
można w sposób świadomy i zorga- 
nizowany Łap. : 


Źródłem siły 
1 dojrzałości partii 

— zwłaszcza rządzącej — Jesń lej 
zdolneść do trzezwej analizy wtasnej 
działalneści, krytycznej samekeatre- 
l osiągniętych rezultatów, umiejęł- 
neść dostrzegania we właściwym 
czasie aprzeczności, . 

błędów i etwartego przyznania się 
de aich, ą © najważniejsze — za- 
stesewanie niezbędnych średków de 
ich przezwyciężania, 

„Stosunek partii politycznej do jej 
własnych błędów — pisał Lenin 
— jest jednym z najważniejszych 
i aajpewniejszych sprawdzianów po- 
wagi partii i rzeczywistego wykony- 
wania przez nią swoich obowiązków 
wobec swojej klasy 1 wobec mas 
pracujących. Otwarte przyznanie się 
de błędu, wykrycie jego przyczyn, 
zan£łizowanie warunków, które go 
zrodziły, gruntowne . omówienie 
środków naprawienia błędu — oto 
oznaka powagi partii oto wykony- 
wanie przez nią swych obowiązków, 
obo wychowywanie i szkolenie klasy, 
a następnie również mas”, 


W. Lenin wielokretnie podkreślał, 
MŁ marksiści nigdy nie pretcndowali 


"de pełnej wiedzy o skomplikewa- 


nych procesach rezwoju społocznogo. 
Choć znany jest kierunek tego rez- 


A A REY" NpEyNa EEE mia ZA m 


Ciąg dalszy że str. 5. 


„Tych komunistów, którzy ubrda- 
liby sobie, że można bez błędów, (...) 
bez wiehkrotnego przerabiania tego, 
co zostało nie dopracowane lub 
oprzcowane niewłaściwie, (...) nale- 
żałoby uznać za niechybnie zgubio- 
nych. Zguba nie dosięga (i najpew- 
miej nie dosięgnie) tych komunistów, 
którzy nie dadzą się omamić złudami 
ł nie załamią się zachowując wew- 
nętrzną siłę i prężność, aby pow tór- 
nie .zacząć od początku”, gdy stanie 
przed nimi najtrudniejsze zadanie”. 
Historia uczy — pisał W. Lenin, iż 
„wszystkie partie rewolucyjne, które 
dotychczas ginęły, ginęły dlatego, że 
wpadały w  zarozumiałość i nie 
umiały dostrzec, w czym tkwi ich 
siła, oraz bały się mówić © swoich 
siabych stronach. My zaś nie zginie- 
my. ponieważ nie boimy się mówić 
© swoich słabych stronach i nauczy- 
my się te słabe strony przezwycię- 
żać”. 


Leninowskiej metodzie bezwzględ- 
nego ujawniania błędów w działal- 
mości parlii przeciwstawiano często 
pogląd, iż będą ją skwapliwie wyko- 
rzystywać także wewnętrzni i ze- 
wnętrzni wrogowie socjalizmu. W. 
Lenin zdecydowanie przeciwstawiał 
się tego typu argumentacji. Nie- 
zmiennie dowodził, iż „nie można 
posiąść umiejętności rozwiązywania 
w dniu dzisiejszym — za pomocą no- 
wych metod — zadań stojących 
przed nami, jeżeli doświadczenie 
dnia wczorajszego nie otworzyło 
nam Gczu na niesłuszność metod sta- 
rych”. Dlatego też zamiast „zajmo- 
wać się jałową gadaniną, trzeba (...) 


niezwłocznie zacząć się uczyć, uczyć 


się — na popelnionych błędach 
— jak lepiej zorganizować walkę. 
Nie powinniśmy ukrywać naszych 
błędów przed wrogiem. Kto się tego 
boi, ten nie jest rewolucjonistą. Na 
cdwrót, jeżeli powiemy otwarcie ro- 


»W sprawach 
mie może być kompromisów”. 
- Podobne sentencje często wygła- 
szają nie tylko członkowie partii w 
organizacjach partyjnych. W stylu 
tw tonie wypowiadanóa mają one 
zazwyczaj charakter 
naganny, sugerują bowiem, że w 
tej dziedzinie nie jesteśmy dosta- 


tecznie konsekwentni lub godzimy 
lub inne ustępstwa. 


. Się na takie 
Tak, jakby w kwestiach ddeologica- 
mych można było ióć na: pewne 


mpromisy i godzić się z niekon- 


sekwencjami. Zawsze zaś tak, jak- 
by, eo do tego, €o to jest świato- 
pogląd, była zupełna jasność. 


J.F. Godlewski 
książce pt. 


„.lkteratura odnosząca 
się do problematyki światopoglądu 
jest niezwykle bogata. Zdawałoby 
się więc, że termin „Światopogląd” 
został dostatecznie już nie tylke 
omówiony i wyjaśniony, ale że. do- 
pracowano się właściwych całościo- 
wych syntez... Jednakże niewiele 
pojęć, którymi posługuje się nauka 
i które funkcjonują w mowie po- 
tocznej, jest tak niejednoznacznie 
rozumianych i różnie interpretowa- 
nych..” (Podkr. EG). | 

W swojej dokumentacji mam 
wiele wypisów z dzieł marksistów 
polskich i wycinków z ich innych 
publikacji, które potwierdzają. że 
co marksista, to inne rozumienie 
pojęcia „Światopogląd”, Tylko nie- 
którzy są zgodni, przepisując od 
siebie jedną i tę samą definicję. 
Wśród niemarksistów sytuacja jest 
podobna. 

Jak więc 'być konsekwentnym? 
Nie iść na kompromisy, jakie, wo- 
bec kogo? Być konsekwentnym wo- 
bec kogo? Wobec przeciwników 
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światoposlądowych 


dyrektywny it 


w swej śnteresu- 


(botnikom: „%ak jest, popelniliśmy 
błędy”, te będzie to oznaczać, że 
w przyszłoścj błędy te nie będą się 
powtarzały (...)” e 


| Swoboda | 
dyskusji 


ł krytyki stanowi w ujęciu leninow- 
skim pedstawową normę życia par- 
tyjnego t kryterium rozwoju demok- 
racji wewnątrzpartyjnej oraz jedną 
z zasad pariyjnego kierowania pro- 
cesami budownictwa socjalistyczne- 


go. Krytyka jest także _ ważnym 
źródłem informacji e poglądach 1 
nastrojach maas. Bez możliwości 
szczerej dyskusji i krytyki partia nie 
mogłaby opracować programu i po- 
dejmować decyzji odzwierciedlają- 
cych doświadczenie całego  społe- 
(czeństwa ani też kierować jego dzia- 
łaniem. Partia nie może oczywiście 
biernie oczekiwać na opinie i kry- 
tykę mas. Wszystkie ogniwa partii 
powinny inicjować dyskusję, do- 
prowadzać do wymiany poglądów, 
koncepcji i uwag krytycznych, które 


wzbogacają "teorię i praktykę bu-- 


downictwa socjalistycznego. Człon- 
xowie partii powinni dążyć do sta- 
łego usprawniania życia społecznego, 
korygowania biędnych ocen 4 decy- 
zji, które wynikały albo ze złego, 
niepełnego rozeznania sytuacji, albo 
były słuszne w innym czasie, lecz 
w porę nie zostały zmienione, mimo 
Że sytuacja już się zmieniła. 


W praktyce prawo do krytyki, 
kwestia granic swobody krytyki 
— te zagadnienia nader sakemplike- 


ideologicznych  ł światopoglądo- 


wych? Zgoda, w granicach możli- 
wości, jakie daje stan wiedzy mar- 
ksistowskiej na ten temat. Każdy 
€złonek: partii powinten zmać eredo 
markstzmu: żadne siły, "również 


nadprzyrodzone, nie. potrafią, nie - 


zamierzają wyzwolić klasy robot- 
msiczejj Możemy to osiągnąć tylko 


własnym wysiłkiem, walcząc DB _8o- 
cjalizm, o jego urzeczywistnienie. 
Ale co może uczynić więcej prze- 
ciętny członek partii? J. Ładosz 
powiada, że uczoności w dziedzinie 
światopoglądu można wymagać tyl- 
ko od członków partii — uczonych 
filozofów. Zapewne ograniczył aż 
nadto grono tych, którzy jednak 
powinni dobrze orientować się w 
przedmiocie i rozumieć zasady 
światopoglądu marksistowskiego. 
Ale, jak dalece? Z autopsji wiem, 
Że ci, którzy mówią, że w sprawie 
światopoglądu nie może być ani 
kompromisu, ani niekonsekwencji, 
też niezbyt dobrze orientują się, 
©8 to jest światopogląd marksis- 
towski, nie znają jego treści, a 
także innych filozofii, co jest ko- 
nieczne, aby z nimi walczyć, 


wane. Można howiem nadużywać 
prawa de krytyki tąk, jak głosić 
słuszną krytykę w imię centralizmu 
demokratycznego, czy jedności par- 
tii. Przejawy tłumienia krytyki, nie- 
chęć do samokrytyki, bądź też ecena 
wypowiedzi krytycznych nie według 
zawartych w nich treści i intencji, 
ale według subiektywnej reakcji 
słucehających — zwłaszcza stojących 
wyżej w hierarchii — są szczegól- 


nie szkodliwe, sprzyjają bowiem za- 


kłamaniu i kształtowania postaw 
serwilistycznych. Atmosfera pozwa- 
lająca beż obaw ujawnić niedoma- 
zania i błędy, pryncypialny stosunek 
kolektywu partyjnego do krytyki, 
zdecydowane pociąganie do odpo- 


 wiedzialności za tłumienie krytyki 


stanowią najskuteczniejszą metodę 
rozwoju odpowiedzialności i twóre« 
czej inicjatywy członków partii. 
W takiej atmosferze nie będą też to- 
lerowane oportunizm i tania dema- 
gogia, wystąpienia anłyparty jne, 
szkodzenie interesom partii i państ- 
wa socjalistycznego. 


W. Lenin zdawał sobie sprawę 
z tego, iż w ramach struktur par- 
tyjnych z trudem niejednokrotnie 
toruje sobie drogę myśl i krytyka 
postulująca potrzebę rewizji strate- 


gii i taktyki wywołaną przez zmiany 


ebiektywnych warunków 
nych. Wiedział także doskonale, iż 
nie wszyscy działacze i członkowie 
partii zdolni są niezwłocznie uświa- 
domić sobie skalę i zakres zmian 
i ogarnąć nowe tendencje rozwojo- 
we. To te czynniki są zazwyczaj 
przyczyną różnorakich sporów, tarć 
i konfliktów ideologicznych, w któ- 
rych ujawnia się wielka hamująca 
siła inercji myślowej. - 


społecz- 


Dążył przeto W. Lenin konsek- 


. wentnie do ustanowienia takiego 


trybu regulowania stosunków wew- 
nątrz partii, które umożliwiłyby 
swobodę wymiany poglądów w całej 
strukturze organizacyjnej partii. Są- 
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A jeśkk chodzi e stosunki we- 


wnątrzpartyjne, to kompromis wo- 
bec kogo? Może wobec tych, któ- 
rzy mie bardzo onientują się w 
kontrowersjach światopoglądo- 
wych? Może wobec członków partić 
zachowujących wierzenia religijne, 
robotników i - chłopów, 
brze rozumieją poktykę partói po- 


p 


Pó 


pierają ją 1 realizują, aczkolwiek 
rde pojęli jeszcze w całości świa- 
topoglądu marksistowskiego? (Jest 
to przedmiot badań wielu dyscy- 
plin naukowych mp. filozofii, soc- 
jologii, psychologiń, pedagogiki, po- 
litologii). Może więc wobec tych 
robotników i chłopów, którzy za- 
chowując «swoje wierzenia chcą 
wstąpić do partii? 


Zawiłości.i pytań jawi się o wiele 


więcej. Aby być konsekwentnym, 
nie iść na „kompromisy”, przeciw- 
dzńałać . „dywersji światopogląde- 
wej”, trzeba wiedzieć bardzo wiele. 


"Także to np. jak się ma świato- 


pogląd do ideologii, jakie re- 
lacje na linić światopogląd a po- 
stawy ideologiczne i polityczne 
człowieka. Praktyka dowodzi, że 


konsekwencję 


dził niezmiennie, iż jedynie pe- 


. przez jawność życia partyjnego i nic- 


skrępowaną dyskusję, w której wy- 
łożone zostaną wszystkie argumenty, 
a nasiępnie skonfroniowane z ko- 
lektywnymi doświadczeniami partii, 
może się przebić, przez pewłokę za- 
starzałych wyobrażeń i nawyków, 
nowa myśl programowa partii. Po- 
stulował więc, aby stale wzbogacać 
formy i podnosić rangę dyskusji w 
partii. i 

"Chodzi o %o, aby instancje i or- 
ganizacje partyjne zapewniały naj- 
bardziej sprzyjające warunki dla 
szerokiego korzystania ze statutowe- 
go prawa przeprowadzania na forum 
partyjnym krytyki niedomagań w 
stylu 1 metodach pracy oraz wszel- 
kich niekorzystnych zjawisk w życiu 
społeczno-politycznym i gospodar- 
czym, jak też krytyki ludzi ponoszą- 
cych za nie odpowiedzialność. Rze- 
czowa, nieskrępowana krytyka sta- 
nowi zaporę przeciw deformacjom 
w Życiu partyjnym, uniemożliwia 
jednostkom i kolektywom oderwanie 
się od realiów życia. Pomaga w 
zwalczaniu minimalizacji celów ji za- 
dań, konserwatyzmu i rutyniarstwa, 
nieudolności i niekompetencji utrud- 
niających realizację budownictwa 
socjalizmu. 


Główną treść życia ideowego par- 
tH powinien Żawsze stanowić nieu- 
stanny proces ujawniania nowych 
potrzeb społecznych i przekładaniaą 
ich na język dyrektyw politycznych. 
Doświadczenie ruchu robotniczego 
dowodzi, że jeśli te nowe potrzeby 
nie mogły dojść do głosu w trybie 
normalnego funkcjonowania kierow- 
niczych instancji, to stawały się 
przyczyną tendencji odśrodkowych 
lub deformujących myśl polityczną 
marksizmu, a nawet destrukcyjnych 
wobec samej struktury organizacyj- 
nej partii. | 
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światopogląd człowieka, jego stośu- 
nek do religii, afirmujący ją czy ne- 
gatywny, nie warunkuje jego posta- 


wy socjalistycznej czy prokapitali-- 


stycznej. Być ateistą wcale nie znaczy 
być komunistą, nawet zwolennikiem 
socjalizmu. Być katolikiem nie zna- 
ezy być przeciwnikiem socjalizmu. 
Ale przesłanką ' pozytywnego sto- 
sunku do socjalizmu nie jest prze- 
ctież ani 


Nie lekceważąc 
światopoglądowej może trzeba jed- 
nak ' częściej. zamiast woła nia e 
światopoglądową wo- 
bee klasy robotniczej odwoływać się 
do. tezy Lenina: 
rzeczywiście rewolucyjnej 
klasy uciemiężonej 
raju na ziemi 


walce 
o ' stworzenie 
(socjalizmu — EG) 
jest dla nas e wiele ważniejsza, 
niż zgodność proletariuszy na spra- 
wę raju w niebie”. Jakże to aktu- 
alna. teza w naszej konkzgetnej sy- 
tuacji! w jej głoszeniu potrzebna 
jest konsekwencja. A nadto: trosz- 
czmy się o to, aby uwolnić się od 
dezorientacji ideologicznej w Sze- 
regach partii. Więcej trzeba dba- 
łości o rozwimiecie badań nad za- 
gadnieniem światopoglądu i ZOTga- 
nizowaniem sensownego kształcenia 
partyjnego w zakresie tej tematyki. 


Potrzeba natomiast wsparcja dla 
polityki wyznamowej partii i pań- 
stwa ludowego oraz podjęcia walki 
przeciwko siłom kierykalnymm i in- 
nym wrogom, wewnętrznym i ze- 


wnętrznym, wałki na rzecz elimi- 


nacji zjawisk antysocjalistycznego 
zaangażowania zarówno osób du- 
chownych, jak i świeckich, wystę- 
pujących z pozycji religijnych. 


EG. 


ateizm burżuazyjny, ani 
„ ateizm drobnomieszczański. Sa 


próblematyki 


„Jedność w tej. 


ad 
Z 
PON EA" 


LECH WINIARSKI 


De dyskusji wywołanej na naszych łamach artykułem Kazimierza 
Mżyka „Ożywienie” („„ŻP” nr 11/83) cenne informacje o stanie partii 
wnieść mogą wyniki analizy podjętej pod kierunkiem Centralnej 
Komisji Rewizyjnej w 12098 podstawowych ogniwach PZPR. Kon- 
trolowano 15—20 proc. stanu organizacji partyjnych we wszystkich 
województwach: 9015 POP, 2384 OOP i 609 komitetów zakłądo- 
wych PZPR. Jest to wielkość wystarczające reprezentatywna, co poz- 
wała na uogólnięnia dotyczące całej partii. 


ontrole przeprowadzońe przez 
specjalne zespoły. przy pamocy 
terenowych instancji partyjnych 
oraz komisji kontroli partyjnej jed- 
noznacznie przeczą pesymistycznym 


„opiniom, podsycanym zresztą przez 


ośrodki opozycyjne, e trwającym 
wciąż bezwładzie partii, © niemożne- 
ści jej wyjścia z letargu. Mamy de 
czynienia ze stałym, systematycznym 
odzyskiwaniem wewnętrznej siły 
większości badanych ogniw  partif 
i stopniówym umacnianiem nadwąt- 


lonej pozycji w środowisku pracy. 


Konkretne mierniki 


Badane na wstępie wypełnianie 
przez podstawowe ogniwa obowiąz- 
ków wynikających ze Statutu PZPR. 
Okazało się,że zdecydowana więk- 
szość KZ i POP opiera się na tema- 
tycznych planach pracy, przeważnie 
kwartalnych lub półrocznych. Tylke 
niektóre KZ miały wytyczone zada- 
nia na cały rok. Plany te obejmują 
takie podstawowe problemy, jak 
wprowadzanie reformy gospodarczej, 
rozwój ruchu zawodowego | samo- 
rządów załogi, dotyczą potrzeb so- 


cjalnych pracowników oraz oceny 
nastrojów politycznych w śŚrodowi- 


skach zakładowych. 


W organizacjach wiejskich z pla- 
nowaniem jest gorzej. Działania POP 
kształtują się według „potrzeby 
-chwiłi”. Jednakże mamy znowu de 
czynienia z ważnymi dła życia kra- 
ju problemami, jak funkcjonowanie 
instytucji obsługi rolnictwa, prak- 
"tyczna realizacja wspólnej polityki 
rolnej PZPR ; ZSL. Wraca się kon- 
sekwentnie 'de wcześniej zgłasza- 
nych postulatów i wniosków i żąda 
się ich pełnej realizacji. 


Zespoły kontrolne stwierdziły, że 
w większości przypadków organiza- 
cje pactyjne wystąpiły jako czyn- 


nik inspirujący w tworzeniu komi-' 


sji socjalnych w zakładach, zespo- 
łów do spraw refocmy  gospodar- 
czej, kosztów i cen, 


Chociaż impulsy w tych sprawach 
szty, oczywiście, z góry, 60. nieraz 
traktuje się jeszcze jako „ożywianie 
z zewnątrz”, warto podkreślić fakt 
zasadniczy, charakteryzujący rolę 
podstawowych ogniw PZPR: partią 
nie dała się wyeliminewaóć ze sfery 
kierowania ekonomiką £ polityką se- 
tjalną. Nie pozwelila się zepchnąć 
Ra posycję siły wyłącznie ideowe- 
Wychowawczej w nakładach i w 


- ocen każdego 


kraju, de czege mnierzała wyrażnie . 


antysecjalistyczną opozycja, 

Z innych wniosków zebranych 
przez Centralną Komisję Rewizyjną 
odnotować warto zwiększenie wew- 
nętrznej dyscypliny w POP wyraża- 
jącej się w systematycznej poprawie 
częstotliwości odbywania zebrań 
eraz frekwencji na tych zebraniach. 
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Materiał zebrany przez Centralną 
Komisję  Rewizyjną koncentruje 
uwagę na słabościach podstawowych 
ogniw partii. Wydaje się, że najtrud- 
niej jest przestawiać się im na no- 
wy styl pracy, na polityczne 
metody oddziaływania na środowi- 


sko, kierownictwo zakładu, instytu- 


cji. Słabość ta ujawnia się już nae- 
tapie planowania poczynań KZ, POP 
i OOP. Okazuje się więc, że unika 
się tematyki wewnątrzpartyjnej, 
ideelogicznej, po staremu kuleje pra- 
ca w dziedzinie otwartego eceniania 
na zebraniu członków POP, a szcze- 
gólnie kadry kierewniczej. Brak jest 
meted konkretnej kentroli, jak sze- 
fewie przedsiębiorstw, ich zastępcy, 
kierewnicy wydziałów, mistrzowie 
realizują uchwały instancji wyższych 
i własnej POP. 


- |--Jak działać 
po nowemu? 


W ogólnym nurcie ożywienia są to 
bardzo poważne minusy. Sygnalizują 


one konieczność uczenia się aktywu, - 


pełniącego z wyboru funkcje kierow- 


- nicze wtych ogniwach, nowych me- 


tod pracy. odchodzenia od metod 
przedsierpniowych, charakteryzują- 
cych się deformacjami typu admi- 
nistracyjnego. Chodzi e doprowadze- 


- nie de tego, aby zebrania partyjne 


stały się rzeczywiście forum swo- 
bodnych dyskusji, nieskcępowanych 
towarzysza niezależ- 
nie od pełnionej przez niego funkcji 
partyjnej ł stanowiska służbowego. 
Tak jak nakazuje nowy Statut. wWy- 
daje się. że właśnie podniesienie ran- 
gi zebrań POP to także najlepszy 
klucz do przezwyciężenia nowych 
konfliktów, które dostrzegły zespo- 
ły kontrolne. i 


Jakie konflikty? Zdarzają się one 
niekiedy między komitetami zakła- 
dowymi partii, lub egzekutywami 
POP a kierownictwem administra- 


cyjnym. Gtównie na tle polityki kad-. 


rowej. Otóż niektórzy dyrektorzy za- 
kładów, czy prezesi spółdzielń w 


* myśl zasady samodzielności nie uwa- 


żają nawet za potrzebne konsulto- 


- horyzontów 
- nych członków wielu POP, nie bu- 


Jej 


wanie wniosków personalnych s 


organizacją partyjną. 
menty formalne: 


Mają argu-- 
ani w usta- 


"wie © przedsiębiorstwie, ani w usta- 


wie © samorządzie załogi nie ma mo- 
wy © uprawnieniach pardi w tym 
zakresie. 


Powstaje pytanie, jak postępować 
nie naruszając przepisów prawa, za- 
razem jednak korzystając z konsty- 
tucyjnie uznanej przewodniej rol 
partii. Wiadomo, że część działaczy 
partyjnych przejawia w takich sy- 
tuacjach tęsknotę za dawnymi prak-- 
tykami bezpoścedniej  inee- 
rencji. partii we wszystkie decyzje 
kierownictw administracyjnych. 


Rzecz w tym, aby nauczyć się ke- 
rzystać w codziennej praktyce z 
wpływania na decyzje administracji 


' przez samęrząd załogi, w którym są 


przecież członkowie PZPR. Rzecz 
również w tym, aby ed kadry kie- 
rowniczej, noszącej legitymacje par- 
tyjne, domagać się na zebraniach 
POP, na. pesiedzeniach cgzekutyw 
1KZ partyjnej pestawy i uzą- 
sadniania takich lub innych posu- 
mięć. Jeśli sama POP nie potrafi 
skłonić dyrektora — człenka partii, 
de liczenia się z jej opinią i eceną, 
niezbędna jest pomoc instancji par" 
tylnej. Nie wszędzie jednak wyke- 
rzystuje się te polityczne, moralne 
środki oddziaływania A tego wyma- 
ga ebecna sytuacja i newy styl dzia- 
łania partii. : - 


« 
Pięta 
Achillesa  '- 

Powraca więc wielki problem par- 
tyjnej edukacji członków i kandy- 
datów PZPR, aby potrafili prawi- 
dłowe rozumieć dokonujące -się w 
Polsce zmiany po IX Zjeździe i wy- 
łaniające się stąd zadania partii. Nie- 
stety, szkolenie partyjne wciąż prze- 
żywa kryzys, a zespoły powołane 
przez CKR jeszcze raz udokumen- 
towały, że jest ono piętą achillesową 
w podstawowych ogniwach partii 


Z analiz wynika, że najczęściej 
zajęcia szkoleniowe prowadzi się w 
formie krótkiej prelekcji połączonej 
z normalnym  zebraniem POP. 
Wszystko robi się w pośpiechu, po- 
wierzchownie. Brak czasu na dysku- 
sje, na wymianę poglądów, zasygna- 
lizowanie niejasności, które prele- 
gent powinien rzeczowo wyjaśnić. 
Brak także odpowiedniej dyscypliny 
w trzymaniu się ustalonego tema- 
tu. Dlatego dyskusja, jeśli nawet 
jest, zamienia się w rejestr różnych 
kłopotów i mankamentów dnia co- 
dziennego, co „zamula” pogłębioną 
refleksję na tematy ideologiczne. Nie 
dziwnego, że takie „pogadanie so- 
bie”, „ponarzekanie” nie rozszerza 
ideowych i  połlitycz- 


dzi zainteresowania, nie kształtuje 
pożądanych postaw. - 


Wszystkie te krytyczne spostrze- 
żenia wymagają uwzględnienia w 
zbliżającym się nowym roku Szko- 
lenia partyjnego. Szczególnie wysił- 
ku wymaga zainteresowanie wiedzą 
ideologiczną młodych członków pac- 
tii, dotąd stroniących na ogół ód zoc- 
ganizawanej edukacji partyjnej, a 
przez to nieodpornych na obce tre-_ 
ści ideowe. 

W przeciwieństwie do szkolenia 
pozytywną ocenę w kontrolowanych 
egniwach partii uzyskała inlorma- 
cja partyjna. W ostatnich dwu latach 
odczuwa się w terenie zwiększenie 
zakresu, wzbogacanie treści 
i przyspieszenie obiegu. Oczywiście, 
występują tu również słabości, w su- . 
mie jednak ta forma propagandy 
spotyka się z uznaniem. | 


Zespoły kontrolne  analizowały 
także działalność radiowęzłów zakła- 


"dowych. I tu odnotowano postęp w 


informowaniu załóg © sprawach 


. produkcji, © problemach socjalnych, 


e reformie gospodarczej itp. Dobrą 
notę wystawione radiowęzłom w. 
województwach; bydgoskim,  biel- 


z 


skim, nowesądeckim t pilskim. Przy 
tych pozytywach jako powszechny 
mankament odnotowane brak wy- 
czerpujących, solidnych wiadomości 
© poczynaniach partii, o inicjatywach 


komitetów zakładowych, -e dobrej 


pracy POP, e ludziach partii solid— 
nie wykonujących swe zadania pra- 


cownicze a także społeczne. Wystę- 
„puje tu jakby nieśmiałość zespołów 


redakcyjnych. Rzadko nadaje się do- 
bre programy © tematyce ideologicz- 
no-politycznej — stwierdzono w ma- 
teriałach pokontrolnych. 


Te ostatnie konstatacje korespon- 


„dują z poprzednim krytycznym ob- 
razem szkolenia partyjnego. Po pro- 


stu tam, gdzie chodzi © pogłę- 
hione spojrzenie na naszą rze- 
czywistość, © wydobycie ideowych 
wniosków ze współczesnych proce- 
sów społeczno-gospodarczych sytua- 
cja wygląda wciąż niedobrze. Brak 
umiejętności ocen z pozycji marksi- 
stowskich, brak kadr na odpowied- 


nim poziomie, aby. TZECZOWO 
ij atrakcyjnie podejmowały te 
tematy. 


k 


Analiza przeprowadzoną przez ze- 
społy kontrolne pod kierunkiem 
CKR dotyczyła wielu innych dzie- 
dzin fuqkcjonowania partii, których 
nie sposób omówić tu w całości. 
„Można z tych analiz zorientować się 
generalnie, że minusy występujące 
na tle ogólnego ożywienia partii ma- 
ją dwojakie źródła. Z jednej strony 
działa wciąż jeszcze wstrząs politycz- 
ny związany z ujawnieniem w siecp- 
niu 1980 błędów i wypaczeń. Jego 
rezultatem jest niewiara w wartość 


- wiedzy ideowo-politycznej. Impas w 


tej dziedzinie utrwala wciąż jesze 
niski poziom szkolenia. | 


Z tej niewiary wynikają również 
słabe wciąż poczynania na rzecz od- 
budowy partii, przyciągania do niej . 
nowych, wartościowych ludzi. Z ha- 
dań wynika, że. większość POP bar- 
dzo ostrożnie podchodzi de proble- 
mu ilościowego rozwoju partii. W 
wielu województwach brak form 
zorganizowanego działania w tym 
kierunku. Jest tochybą natural- 
na Obawa przed powtarzaniem sta- 
rych metod „rekrutacji”, swoistego 


 „współzawodnictwa” 6 jak najszyb- 


szy wzrost szeregów partyjnych. Nie 
należy jednak wpadać w drugą 
skrajność j czekać biernie na zgło- 
szenia nowych kandydatów. - 


Drugim źródłem słabości podsta- 
wowych ogniw partii jest nieznajo- 
mość metod organizowania zebrąń, 
precyzowania uchwał, przydzielania 
wynikających z nich zadań dla 
członków POP, w tym szczególnie 
dla kierowniczej kadry  przedsię- 
biorstw. Następstwem tego jest trud- 
ność w ich „rozliczaniu”. Słabość 
ta ma, oo prawda, rodowód jeszcze 


. sprzed sierpnia 1980 roku, ale pogłę- 


biła się po ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR, w któ- 


. rej wybrano do wladz wielu ludzi 


zupełnie nowych. Wnieśli oni do ży- 
cia partii wiele wartości ideowych, 
moralnych, przede wszystkim cieszą 
się zaufaniem swych POP, ce uła- 
twia oddziaływanie na partyjne ko- 
lektywy. Ci sami jednak działacze 
nie mają doświadczeń praktycz- 
nych w prowadzeniu oodziennej 
pracy partyjnej. Nie mają odpowied- 
niej rutyny w dobrym (tego słowa 
znaczeniu. 


Stale aktualnym zadaniem komi- 
tetów partyjnych jest więc upow- 
szechnianie tego. co można by naz- 
wać prakseologią pracy pac- 


_ tyjnej. 


Kompleksowa kontrola działalno 
Ści podstawowych ogniw partii, do- 
konana w ponad 12 tysiącach orga- 
nizacji w I kwartale br. pod kierun- 
kiem Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej. dafe wiele cennych wniosków 
de dalszego pobudzania aktywności 


"- PZPR. 
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W krakowskim MPK 


Próba 
samo- 
dziel- 

OŚCI 


p Ę 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


owarzysze w Miejskim Przed- 
siębiorstwie  _Komunikacyjnym 
w Krakowie adają się kierować 
dewizą taką: — W sprawach zazad- 
miczych nie pomoże nam nikt — 


mówi mi I sekretarz KZ tow. Ry-. 


szard Borowski. — Owszem, wielu 
kłopotów, takich ehoćby, jak kupno 
ezęści zamiennych czy opon, często 
mie sposób pokonać bez interwencji 
u prezydenta miasta, w resorcie albo 
w KC. Zresztą nie wszystkie inter- 
wencje skutkują. Na przykład teraz 
brak nam biletów; te sprzed pod- 
wyżki zużyliómy, nowych nie. wolne 
drukować. Nasze monity u władz po- 
zostają bez echa. Ściągnęliśmy więc 
a innych miast trochę starych bile- 
tów, co nie na długo starczy. Są © 
jednak problemy bieżące. 


— Jakie sprawy nazywacie zasad- 
4 


— Pracę polityczną w przedsię- 
biorstwie, a przede wszystkim odbu- 
dowę autorytetu organizacji partyj- 
nej. W tych sprawach nie pomoże 
mam żadna wyższa instaneja. Po pro- 
Stu nikt za nas mnie wykona naszej 
roboty. Mamy uchwałę IX Zjazdu 
i na naszym terenie musimy sami ją 
sgealizować... 

Taki sposób myślenia świadczy © 
dojrzałym odczytaniu treści IX 
Zjazdu. Zresztą nie powinno być 


$śnaczej, zwłaszcza jeśli zważyć, że 


wydarzenia estatnich lat sprzyjają 


szybkiemu dojrzewaniu polityczne- 


mu. Wiadomo jednak, że proces ten 
mie przebiega gładko. Tym bardziej 
zatem warto odnotować, że tówa- 
rzysze w MPK odważyli się podjąć 
próbę samodzielnego działania, rzecz 
jasna, w ramach linii partii. Pytanie 
tylko, jak radzą sobie z wymozami 
samodzielności? 

Miałem okazję być na otwartym 
zebraniu POP w Zakładzie Autobu- 
sowym w Bieńczycach. Jedna z 17 
organizacji tworzących partyjny ko- 
lektyw MPK. W małej salce około 
70 osób. głównie kierowcy i robot- 
nicy z warsztatów. Tematem zadania 
po XII Plenum KC Zagaja tow. Bo- 
rowski: — Zastanówmy się, jak bę- 
dziemy uterenawiać uchwałę ple- 
num. Przede wszystkim musimy je- 
szcze bardziej ujawniać naszą po- 
ztawę, nie nabierać się na plotki, u- 
wainiej patrzeć na tych, którzy je 
szerzą. W waszym zakładzie macie 
40 takich plotkarzy. Mogę ich wy- 
mienić po nazwisku. Muszą oni zro- 
zumieć, ie 2 płotką podburzającą 


„. aałogę będziemy walczyć sxzdecydo- 


wanie. Załogi skłócić nie pozwolimy. 
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Kandydaci PZPR Jerzy Nęcka i Edward Meślak, kierowcy z MPK w Krakowie. 


Stanowocze będziamy bronić socja- 
lizmu... 

Słowa, które są nie tylko deklara- 
cją intencji. Po Sierpniu organiza- 
cja partyjna MPK przeszła doświad- 
czenie masówek, wieców, strajków, 
zapewne nawet ponad przeciętną 
— W. przedsiębiorstwie 
utworzyła alę silna grupa KPN, która 
zdobyła wpływ na zakładową „So- 
Ndarność” — opowiada mi sekretarz 
KZ tow. Tadeusz Zwoliński. — Nie 
daliśmy jednak zapchnąć się do de- 
fensywy. Próbowaliśmy różnych 
form współpracy z „Soldarnością”, 


szukaliśmy porozumienia, ale nie za 


wszelką cenę. W ebronie podstawo- 
wych racji politycznych kłóciliśmy 
się twardo. Nigdy też nie straciliśmy 
steru w MPK. 


e dziś nie do końca wygasła 
walka e polityczny wpływ na 
załogę MPK. Na przykład osta- 
tnio sekretarzom KZ nadesłano po- 
cztą koperty zawierające wycięte z 
kartonu i podbarwione kredkami 
„odznaczenia za dobrą służbę reżi- 
mowi”. Towarzysze w KZ pokazują 
to ubawieni i powiadają, że tę ©so- 
bliwą „korepondencję” mogliby 
przyjąć za wód mimowolnego uz- 
nania dla skuteczności pracy partyj- 
nej. A więc próba zastraszenia oka- 
zała się kiksem, 00 świadczy, że rośŚ- 
nie psychiczna kondycja aktywu. 
Przede wszystkim zaś krzepnie jego 
polityczna dojrzałość. 
Zauważmy dojrzałe odczytanie o- 
wych „kartoników” — rodem z dzie- 
cinnej psoty — jako przejawu sła- 


, bości opozycji. Dodam, że nie ozna- 


cza te lekceważenia jej działań. 
Ostrość minionych starć nie tylko 
zahartowała psychicznie towarzy- 
szy w MPK, lecz także uświadomiła 
im, niejako pozwoliła odkryć, czym 
bywa walka polityczna, cd może kryć 
się pod płaszczykiem haseł. — Prze- 
żyliśmy bardzo ciężkie chwile — 
opowiada tow. Borowski. — Pokazy- 
wano nam słupy, na których będzie- 
my wisieć. Daleko już odeszliśmy od 
tamtych napięć, ale pamiętamy je 
i wyciągamy wnioski. 

Również taki: „Część pracowników 
przedsiębiorstwa — czytam w spra- 
wozdaniu na zakładową konferencję 
partyjną — została po wprowadze- 
niu stanu wojennego internodana, 
względnie aresztowana. Pozostały 
jednak ich rodziny, które nie zaw- 
sze miały wpływ na ich działalność. 
Dlatego też z inicjatywy KZ PZPR 
działająca wiedy komisja socjalna 
po rezpałrzeniu sytuacji zwróciła się 


do dyrekcji MPK o przydzielenie im 
zapomóg i paczek, które otrzymali". 
Można w tym zobaczyć jedynie gest 
humanitarńy, ale można zobaczyć 
także akt dojrzałości politycznej: ro- 


dzaj sygnału, że istnieje, że musi 


istnieć granica wałki. 

Obecnie opozycja posługuje się 
głównie plotką, zazwyczaj osadzaną 
w realiach zakładu. Najświeższym 
przykładem pogłoska, że admini- 
stracja MPK podzieliła zysk przeu- 
siębiorstwa w tajemnicy przed za- 
łogą. Minimum orientacji wystarczy, 
aby wiedzieć, że nie jest to możliwe. 
Nie każdy pracownik ma jednak ta- 
ką orientację, a nadto u części z nich 
ciągle odzywa się odruch wiary we 
wszystko, co władzę pokazuje w 
złym świetle. Zanim więc dyrekcja 
wykaże kłamliwość kolejnej plotki, 
w załodze rodzi się ferment. Nastro- 
je ciągle są chybotliwe, a plotka ma 
chybotliwość podtrzymać. Towa- 
rzysze z KZ widzą w tym rodzaj 
piasku sypanego w mechanizm nor- 
malizacji. 


le normalizacji jest św MPK? 

Przedsiębiorstwo pracuje normal- 

nie. Mimo wielkich oporów wy- 
startował już nowy związek z2awo- 
dowy, zrzesza około jednej trzeciej 
załogi. Zaczyna działać też samorząd 
pracowniczy, choć i jego poród był 
bardzo trudny. Po rocznych przygo- 
towaniach zaczęto wdrażać reformę 
gospodarczą. której pierwsze efekty 
są obiecujące: poprawia się efekty- 
wne wykorzystanie czasu pracy, ro- 
dzi się oszczęgniejsze gospodarowa- 
nie częściami zamiennymńi, taborem, 
paliwem, wyraźnie lepsźa jest jakość 
usług komunikacyjnych — ąż o dwie 
trzecie w stosunku do ubiegłego roku 
zmalała ilość skarg ze strony pasa- 
żerów. W sumie obraz jest niezły... 

Wróćmy jednak do zapisu 2 ze- 
brania w Bieńczycach. Po krytycz- 
nych wypowiedziach © gospodarce w 
zakładzie, po serii pytań na temat 
gospodarki w ogóle, a w szczególno- 


- ści cen, zarobków, podatków, po wy- 


jaśnieniach dyrektora, raz jeszcze 
zabiera głos tow. Borowski: — Przed 
najbliższymi podwyżkami płac 
sprawdźcie. jak są wydatkowane u 


was pieniądze. Ustalcie też, jakie są 


zagrożenia planu. roczńego. Podpo- 
wiadajcie związkowi zawodowemu, 
eo ma robić, żebyście na koniec roku 
wypracowali „trzynastkę”. Myślę 
wreszcie, że dobrze wiecie, komu da- 
wać podwyżkę. Trzeba płacić za do- 


'brą pracę, za złą zabierać. Była 0 - 


tym mowa w sierpniu 60 reku. Słu- 


Fot. JADWIGA RUBIS 


sznych haseł z sierpnia nigdy nie za- 
pomnimy... 


Takie słowa w tym gronie są 
sprawdzane od ręki: — Gdzie jest 
ten nasz kolektyw partyjny? — 
przerywa Borowskiemu jeden z ro- 
botników. — Życzymy eobie, żeby I 
sekretarz KZ czasem przyjechał do 
nas na przyjacielską rozmowę, a nie 
tylko dla zlustrowania, czy w zajez- 
dni mamy porządek. Bywały już ta- 
kie rozmowy, ale ostatnio nie ma. 
Tymczasem ludzie chcą cięplejszego 
słowa. Dla ludzi dużo znaczy nawet 
uścisk dłoni. Czy na to już nie ma- 
cie czasu? 


Borowski: — ENEA się decyzji 
Egzekutywy KZ. która mi przydzie- 
Mła Czyżyny i Wolę. Tam bywam 
często. Słusznie jednak zwracacie 
uwagę, że u was jestem za rzadko. 
Nie oznacza to, że w KZ nie znamy 
waszych spraw. Na przykład wie- 
my, że ostatnio młodym u was nie 
podoba się forma traktowania przez 
kierownika. Już mu przypomnieli- 
śmy. że trzeba kierowcę prosić © do- 
datkową jazdę i płacić za to, a nie 


. działać rozkazem. Musi być wzajem- 


ny szacunek i sprawiedliwość. w 
tym duchu będziemy jeszcze mocniej 
pracować z kadrą kierowniczą. Mu- 
si być szacunek kierownika do ro- 
botnika, ale i robotnika do kierowni- 
ka. Wspólnie więc musimy jeszcze 
mocniej pilnować postaw. 


— Nie zdajecie sobie sprawy — 
włącza się do dyskusji tow. Andrzej 
Rzepecki, I sekretarz POP, kierowca 
— jak trudno dać komuś podwyż- 
kę. Nie dlatego, że nie ma możliwo- 
ści finansowych, lecz przez to, że 
mało pracowników mieści się w re- 
gulaminie podwyżek. Jest masa nie- 
obecności w pracy, upomnień, nagan. 
Obecnie chcemy zrebić dwie listy; 
na jednej ci, którzy dostaną podwyźż- 
kę, na drugiej ci. którzy nie dostaną, 
rzecz jasna. z informacją, dlaczego 
nie dostali. Wywiesimy te listy w 
gablocie, niech każdy widzi, niech 
wszyscy widzą, jak pracujemy... 


yle zapisu 2 zebrania. Zatrzy- 
majmy uwagę na sprawie po- 
staw. W ramach reformy gospo- 
darczej wprowadza się od nowego 


"roku w MPK system*motywacyjny, 


którego jednym z elementów jest 
premia w wysokości 5 tysięcy złe- 
tych wypłacana co kwartał kąż- 
demu, kto przepracuje ten ekres bez 
żadnego uchybienia. Po pierwszym 
kwartale w Zakładzie Autobusowym 


k 


sa 


w Woli do wypłaCŚNia premit kwah- 
fikowało się ledwie 5 pracowników. 
na 706 zatrudniotyca, Nie inaczej 


byłe w innych jednostkach MPK. 


Drugi kwartał przyniósł niejaki po- 
stęp: grupką premiowanych wzrosła 
kilkakrotnie, ale nadal jest te mi- 
kroskapijna część załogi. 

— Niewątpliwie można powie- 
dzieć, że jest czymś niemoralnym 
płacenie ludziom za to, co powinni 
robić z tytułu zwyczajnej umowy 
GQ pracę — mówi tow. Zwoliński, — 
Ale bez cudów. Samo wprowadzenie 
retoxmy nie spowoduje, że ludzie się 
zmienią. Trzeba ich wychować. Na 
razie osiągnęliśmy tyle, że „tym, 
którzy uczciwie pracują, przestała 
się podobać tak modna w pewnym 
moznencie zasada płacenia „wszyst- 
kira po równo”. Ludzie zaczynają 
przyglądać się pracy swoich kole- 
gów, zaczynają oceniać się na wza- 
łem. Rodzi to oczywiście konflikty, 


"nych miar wiarygodności. — Sytu- stów 
acja kraju jest ciężka — mówi mi | tów 
tow. Jerzy Nęcka, od niedawna kan- 


Pilnowana., 


znamienne, że są. to sami robotnicy. rreć na sens zarówno pólitycznege poza załogą. Jeśli trzeba, nie. wa- 
W tym roku towarzysze w Czyży- "przywództwa, jak i partyjnej ału-  hamy się cofać partyjnej rekomen- 
nach przyjęłńi 9 nowych kandydatów. - żebności wobec załogi. 

e każdego  mresztą przyjmują. 
rzem osobom wyznaczyli pół roku 


dacji na stanowisko, Te rodzi za- 


Nie od rzeczy będzie na przykład  ufaaie załogi de partii. 
powiedzieć, że towarzysze w MPK Powołano też w MPK kadrę rezer- 
na sprawdzenie się. Podobne podej-  dopilnowali wytkonania wszystkich wową. Funkcjonuje tu system szko- 
ście widzimy w innych POP. Ogółem zgłoszonych w Sierpniu postulatów leń i stałych ocen. Tak więc każdy 
- w całym przedsiębiorstwie przyję- - załogi. Zakończono to już w połowie kandydat na stanowisko przycho- 
* liśmy 25 nowych kandydatów... . zeszłego roku. Wykształcił się stały  dzący z zewnątrz jest szczegółowo 
się taca system realizacji wszelkich wnio-  eceniany, w każdym przypadku eg- 
Dla partii jest to jedna z głów- sków; jednym z istotnych elemen- zekutywa wysyła zespół partyjny 
jest jawne rozliczanie adresa- do popczedniego miejsca pracy kan- 
każdego wniosku. W ogóle jaw-  dydata. — Chodzi o to, żebyśmy 
, —_ NOŚĆ życia, jawność . zarządzania nie musieli świecić oczami przed za- 
e oi zda ż ME a przedsiębiorstwem, jawność spraw łogą => mówi tow. Borowski. — 
ken kibiców, któżza wstąpili dlą  Partyjnych jest w MPK szczególnie Dajemy przecież rekomendacje -na 


kariery, a teraz oddali legitymacje. 
Nic dziwnego, że tak wielu ludzi 
uczciwych straciło zaufanie do par- ię : 
tii. Tyle tylko, że samą krytyką nie Przedsiębiorstwa. Nieco 
wyjdziemy z kryzysu. Polskę trzebą 
ratować prącą. Powiem nawet, że: Na przykład 
nie wystarczy dziś swoje zrobić i sie- 
dzieć w domu. Dlatego poprosiłem 


stanowiska poczynając od mistcza. 


Na ogół nie budzi kontrowersji Żaden zresztą pracownik nie zosta- 
jawność w sprawach ekonomicznych . nie przyjęty bez pozytywnej opinit 
inaczej, gdy sekretarza POP. | 
chodzi o złożoną materię postaw. > Zaczyna to owocować. Na granicy 
dochodzą nas głosy, że niemal sukcesu jest postep w spra- 
ktoś tam zapił i nie był w pracy, wach socjalnych. Z partyjnej ini- 
ale dzień mu usprawiedliwiono — o0- cjatywy rok bieżący ogłoszono w 


ale zarazem problem postaw spro- „ przyjęcie do partii. Nie chodziły POWiada tow. Zwoliński. — Zwołu- MPK rokiem socjalnym. — Załatwi- 


wadza. ze sfery ogólnikowych haseł 
na ziemię... : 
Dodałbym, że premia za „czyste 


ale także sprzeczna z najprostszą 
logiką gospodarki. MPK nie jest 


przedsiębiorstwem _ produkcyjnym; <€ze w ZHP, a potem w ZSMP — 


mi e zasilenie szeregów lecz © to, 
żeby skuteczniej walczyć © większą 


ł ŚĆ, leps ? ięci —J te wane? 
konto” nie tylko jest niemoralna, . a. ; doc? pracę, uniknięcie ak jest to przyjmowane 


i mówimy sobie prawdę w Qczy. 


jemy wtedy egzekutywę danej POP liśmy na przykład umundurowanie 


dla załogi — opowiada tow. Zweoliń- 
Ski. — Pracownik dostaje wszystko 
" według umowy, poczynając od bie- 


o .— Załoga jako całość bardzo to so- lizay i ręcznika. We wszystkich za- 
— Pracę społeczną poznałem jesz- bie ceni. Zainteresowani oczywiście jezdniach są całodobowe bufety. Jest 
mniej. W końcu jest to stawianie w nich ij to zawsze prawdziwa kawa 


świadczy ważną społecznie usługę, mówi tow. Edward Maślak, od nie- publiczne i twarde stawianie wyma- dla kierowców i motorniczych. Z 
ale nie wytwarza towarów; każda dawna kandydat PZPR, kierowca z gań. Rodzą się więc konflikty. Na naszej inicjatywy wybudowano też 


wypłacona tu dodatkowa złotówka  Czyżyn. — To nie musiało zaprowa- przykład ostatnio egzekutywą POP 


'smażalnię ryb. Nie są te_ drobiazgi 


zwiększą zatem inflację. Mają jed- dzić mnie do partii, ale życie obecnie w ZTH zuciła Borowskiemu brak . przy obecnym kryzysie. 


nakże rację towarzysze w MPK nie zmusza do sprecyzowania poglądów, kultury politycznej. Sekretarz POP 
de jednoznaczności. Chodzi nie tyl- złożył z tego powodu rezygnację. Ale 
odważyli się dotknąć problemu, któ- ko o wielkie sprawy, lecz przede zebranie partyjne tej rezygnacji nie 
wszystkim o jednoznaczność wobec przyjęło. zażądało nadzwyczajnego . 


czekając na cud. Zauważmy też, żę 


ry jest fundamentem normalizacji, 


Podjęte także decyzję, aby cały 
tegoroczny odpis funduszu zakłado- 
wego przeznaczyć na polepszenie 
estetyki miejse pracy, ma zadbanie 


rozumianej jako przezwyciężanie konkretów życia. Na przykład nie- spotkania z całą egzekutywą KZ. © czystość, schludność, kwiatki itp. 
kcyzysu nie tylko w polityce, lecz którym ciągle nie jest na rękę dba- Już odbyliśmy to spotkanie. Wszy- - Także na kupno szklanek, kubków, 
także w gospodarce, w codziennym  łość o sprzęt. Jednakże sęraz więcej scy wypowiedzieli żale, jakie miel : firanek, popielniczek do pomieszczeń 


bytowaniu społeczeństwa. Kłucz de ludzi dostrzega że zaczyna liczyć -do siebie. Sprawa została wyjaśnio- 
tege z pewnością tkwi nie w rozwią- się dobra praca. W tej kwestii w na. Przedstawiliśmy ją także do pub- . 
MPK zmieniło się wiele. Bardzo licznej wiadomości w gazecie za- 
wsze są redzajem naskórka, lecz - ważne, że jeśli ktoś zawali swoje  kladowej. Tak samo postępujemy 
w zmianie pestaw. obowiązki. toe na zebraniu POP jest zawsze, gdyż na jawności partia 


zaniach instytucjenalnych, które za- 


Wywołanie przez towarzyszy w jawnie oceniany. Widać też, chociaż- może jedynie zyskać. 


MPK rozmowy © postawach jest by w sklepach, oznaki wychodzenia 
aktem ważnym. Zaczeli zresztą we z kryzysu. Ludzie zaczynają dO0-  cją partyjna pracuje z kadrą kierow- 
własnych szeregach i w nieco innej  strzegać. że hasła partii nie są go- niczą przedsiębiorstwa. Pierwszy 
scenerii politycznej; mianowicie po łosłowne. Partia przy tym nie JeSt krok był tu dramatyczny, a miał 
Sierpniu organizacja partyjna MPK jakąś abstrakcją, lecz składa się z " miejsce na długo przed stanem wo- 
przeżyła dramat wewnętrznych po- ludzi, podobnie jak społeczeństwo. jennym: — Za niewłaściwą postawę 
działów. — z postawy politycznej Nauczono mnie jeszcze w ZHP, że 

zaczęliśmy rozliczać się jeszcze przed „społecznie” znaczy  „wspólnie”, póski — cofnęliśmy rekomendację 
stanem wojennym — mówi tow. Stąd moja decyzja e wstąpieniu do 


Zwoliński. — Na przykład 8 grudnia 
1881 roku na tylko jednym zebraniu 


ganizacja w Zakładzie”Autobusowym 
w Czyżynach, w którym było sie- 


— Jak z perspcktywy czasu ©ce- 
niacie efekty? 


moim zdaniemi 


ROMUALD -CZAPLICKI, | 
sekretarz OOP w wydziale 
prefabrykacji sekcji K-2 
Śtoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego: 


— [Irytuje mnie ukute w  po- 
przednich latach twierdzenie o 
„pokałeniu straconej szansy". Od 
aprobaty tej bzdurnej teorii bli- 
sko do marazmu Załoga K-2 to 
w.większości młodzież Nie pod- 
daliśmy się w okresie najtrud- 
niejszym. Dajemy sobie radę te- 
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wgląd w motywy, w tok my-  zję utrzymano w mocy. 


ślenia ludzi przychodzących Następnym krokiem był apel de 
dlisko KPN wydaliła z partii jedną dzisiaj do partii. Na kształt myśle- całej kadry kierowniczej MPK, w 
trzecią swojego składu. To nie były nia wpływa wszystko, co dzieje się apelu organizacja partyjna przypom- 
decyzje łatwe, ale jednak koniecz- w kraju, ale zawsze przecież widzia- 
ne. ne przez pryzmat najbliższego eto- we i polityczne. Rejestr tych obowią- 
czenia, własnego zakładu pracy, naj- zków jest podstawą do politycznej 
bliższej ji ce dzień ecemanej POP. 
Organizacja partyjna w MPK nie 
— W Czyżynach jest teraz naj-  zmarnowała czasu pe Sierpniu, a Towarzysze proszeni są na zebranie 
lepsza POP. Znamienne przy tym, już zwłaszcza po IX Zjeżdzie. Po- 
że ma ona najwięcej zgłoszeń ludzi trafiła udźwignąć ciężac walki i nie 
chcących wstąpić do partii. Równie zagubić drogi odnowy, dojrzale „8po j- 
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raz. OOP stara się integrować choć bardzo kosztowne — dla. 
młodych. Stąd pomysł cyklicz- wielu może być rozwiązamiem. 
nych spotkań załogi K-2 w sto- 
czniowym domu kultury „Korab”, ża wszystko, co należy, zrobiliś-. 
z ciekawymi ludźmi. Profesor my, że teraz tylko czekać na od- 
Piotr Zaremba, prezydent Szcze- zew w postaci inicjatyw mło. 
cina w ASCII TOR — 1050) OPOWIa= dych. Ale musimy przełamywać 
dając nam o swym ZYCIU w powo” bariery wspólnymi siłami, nie 
jennych latach powiedział, że na- poddawać się rozmaitym pesymi- 
wet on, człek sędziwy, nie czuje stycznym | destrukcyjnym _teo- 
się ani przegrany, „ani stracony. ryjkom. Uważam, że jeszcze 
Cóż dopiero młodzież! . wszystkiego nie zrobiliśmy, by 
Owszem, mamy swoje kłopoty. zintegrować „partię w wydziale 
Musimy jednak pomóc sobie sa- Owszem, cieszymy się sporym au- 
mi. Stąd inicjatywa utworzenia torytetem wśród bezpartyjnych. 
zakładowej spółdzielni mieszka- Zapracowałliśmy na to rzetelną 
niowej, pomoc stoczni w budow- - robotą. Ciągle jednak mam pe- 


Daleki jestem od twierdzenia, 


Z taką samą jawnością organiza 


polityczną — opowiada tow. Zzwo- 


a na stanowisko ówczesnemu dyre- 
partii... -  ktorowi naczelnemu, a potem wyda- 

Jiliśmy ge z partii. Odwoływał się 
wykluczyliśmy z partii 17 osób. Or- Wc takie dają pewien do komisji kontroli, ale naszą decy- 


niała kadrze jej obowiązki zawodo- 


oceny kadry. — Ocena adbywa się 
jawnie — mówi tow. Zwoliński. — 


macierzystej POP i tam pytanie, co 
zrobili w zakresie swoich obowią- 
zków. Ważne, że nie odbywa się te 


nictwie indywidualnym, które —. wien niedosyt, bo — moim zda- 
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pracowniczych. | 

— Ciekawe, że nie wszyscy kie- 
rownicy — mówi tow. Zwoliński — 
mają odwagę skorzystać z tego fun- 
duszu. Niektórzy ciągle mają węża w 
kieszeni. Onieśmiela ich Gama moż. 
liwość gospodarowania pieniędzmi. 
To niby drobiazg, ale przecież poka- 
zujący jak wiele nienormałności na- 
 warstwiło się w ludzkich posta- 
" wach... SE 

A więc konieczna jest rozmowa e 
postawach. Konieczność jej prowa- 
dzenia wynika dla towarzyszy w 
MPK nie z wytycznych, lecz z życia. 
Pytanie tylko, czy udźwigną ciężar 
„takiej rozmowy, zwłaszcza że może 
być trudniejsza od politycznych 
starć. Mają zresztą świadomość tego 
i z myślą © tym krok po kroku od- 
budowują wiarygodność swojego 
działania. 
. — Potrzebą nam jeszcze dużo cza- 
su — mówi tow. Zwoliński. — Liczy 
się wiarygodność nie tylko ' nasza, 
poszczególnych POP i KZ, lecz także - 
całej partii... 

Odczytałbym to jako wyraz doj- 
rzałej troski e wyrównywanie par- 
tyjnego frontu. 


niem — działalność partyjna w 
wydziale nie może ograniczać się 
wyłącznie do zebrań. Każdy z nae 
musi być agitatorem w każdym 
miejscu, w każdej chwili, poza 
zebraniem. | k. 
Ostabnio przyjęliśmy do pastit 
jednego z młodych. Inny wziął - 
deklarację. Ludzi najpełniej 


przekonuje konkretna działalność 
partii Do takiej zaliczam nasze 


wnioski w sprawie ustalenia wła- 
Ściwych stawek płacowych dla 
spawaczy. Zajęcie się tym proble- 
mem przez organizację partyjną 
wydziabu zjednało partii wielu 
robotników. 

W.l. 


= 


Minął rok od podjęcia 
przez Sekretariat KW PZPR w 
Częstochowie 0 uruchomieniu 
nowej formy szkolenia politycz- 
nego dla robotników, brygadzi- 
stów, mistrzów z zakładów prze- 
mysłowych województwa — Szkoły 
Aktywu Robotniczego. Pytanie o 
jej doświodczenia sój więc na 
czasie. 


+ « SzAR, rozpoczęte 
- 22.111.1962 r. 1l0-dniowym turnusem 
dła 48%0-0sobowej grupy mMuchaczy, 
kontynuowane są do chwili obecnej 

— saz w miesiącu z przerwą waka- 
eyjną. De kwietnia br. w 18 turnu- 
sach przeszkolono 875 osób, w tym 
476 robotaików i brygadzistów oraz 
162 mistrzów j kierowników ©dcin- 
ków eraz mnian zawudnionych bez- 
goeśrednie w procesie produkcyjnym. 
_ SaAR jest popularna wśród załóg 

.aeakladów pracy, zdała egzamin. Po- 
eząwszy ©d października 1982 r. w 
szkeleniu tym zaczęli uczestniczyć 
też beąpartyjni robotnicy. 

Pełna swoboda dyskusji, możli- 
wość konśrontacji poglądów oraz du- 
ży wpływ słuchaczy na program, sta- 
ły się tymi czynnikami, które w więc 
kazości słuchaczy wywołały poczucie 
współodpowiedzialności za %, «eo 
dzieje się w Szkole Aktywu. Z tego 
wykształcił się zwyczaj witrzysaywa- 
mia keataktów pe sakończeniu (lur- 
musu | penownych, cyklicznych spe- 
tkań absolwentów z cuionkazai Spe- 
dłeczncej Rady Programowej 
składającej się z 
KW PZPR.f pracowników WOKŁ 
Metody pracy szkoleniowej, wypra- 
ceoewane w trakcie poszcaczólnych 
furnusów, zakispiroewały do zrewide- 
wania detychezas stosowanych form 
£ meted pracy  idcolegiczne-szkiele- 
młewej. S£AK stała się takie pewmo- 
ge redzaju formm wymiany deświad- 
such, poglądów i spostrzeżeń. Przy- 
kładem efektów ewych dyskusji by- 
de wypracowanie stanowiska ucze- 
stników SzAR w aprawach: dekla- 
racji kdeowo-programowej „O ©€o 
wałczymy dokąd zmierzamy”; 
przyszłości związków zawodowych; 
przepływu informacji wewnątrzpar- 
tyjnej; projektu poradnika da 1 se- 
kretarza POP; tez XII Plenum 
KC PZPR. 

Charakterystycznym faktem jest 
zmiana zainteresowań słuchaczy 


wraz ze zmianą sytuacji społeczno- . 


„politycznej kraju. Dowodem szą 
uwagi wyrażane w codziennych an- 
kietach, które umożliwiają w sposób 
anonimowy swobodne wypowiadanie 
własnych sądów, ocen i opinii na ie- 
mat prowadzonych zajęć. Z wypo- 
wiedzi tych wynika, że środowisko 
robotnicze — jak. zwykle — jest 
wrażliwe na wszystkie zjawiska spo- 
łeczno-polityczne. Wykazuje dużą 
doze zrozumienia, ale jednocześnie 
zniecierpliwienia, wprost żądając 
konkretnych i efektywnych zmian 
na lepsze. przejawia coraz to większą 
troskę o tosy kraju i partii. 


W pierwszych turnusach prowa-. 


dzonych w okresie stanu wojennego 
dominowała w dyskusji problematy- 
ka społeczno-historyczna. W później- 
szym okresie zainteresowania słu- 
chaczy przeniosły się bardziej na za- 
zadnienia społeczno-prawne, ustro- 
jowe i ideologiczne. Ostatnio zaś naj- 
większym zainteresowaniem cieszą 
się tematy związane z programem 
wyjścia z kryzysu, wdrażania refor- 
my gospodarczej, problematyki mię- 
dzynarodowej i stosunków państwe 
a kościół. 

Zgodnie z postulatami słuchaczy, 
podkreślającymi celowość organizo- 
wania okresowych spotkań z absol- 
wentami SzAR. organizowano w 
Rejonowych Ośrodkach Pracy Par- 
„. $yjnej i KM PZPR naszego woje- 
wództwa kilka serii spotkań trakto- 
wanych jeke dałszy etap szkołenia 
z udziałem lektorów KC PZPR 
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-. poziomu 
- SzAR oraz problemów, jakie wystę- 
„pują w ich macierzystych orzaniza- 
. cjach partyjnych i zakładach. W spo- 


SaAR, - 
lektorów. 


1.1 KW PZPR. Na przykład w marcu 


1983 r. WOKI w Częstochowie zain- 
apirował serię spotkań a absolwen- 
tami SZAR w ROPP. Zwrócono się 
wówczas do nich z ankietą sonda- 
żową, w której obok zasadniczego 
celu. jakim była ocena przydatności 
szkolenia w działalności społeczno- 
„politycznej, byłe również ustalenie 
aktywności absolwentów 


4kaniach tych uczestniezyło 420 słu- 


"chaczy, z których objęte badaniami 


sondażowymi  200-o0s8obową grupę, 
wyłosowanych osob. ż 

Zarówne z reamów z byłyma słu- 
cehaczami jak i badań ankietowych 
oraa wzyskanych w trakcie prowa- 
dzonych zajęć wymika, ie madal jest 
aktualny problem braku silnej, prze- 
kenującej średewisko reboetnicze, ar- 


- gwmaentacjł dotyczącej takich spraw 


„jak: wyjaśnianie przyczyn wewnę- 
„trznego kryzysu w PRL i partii oraz 
sposobów jego przezwyciężania, . 


prayczyn zbyt długiego - rozliczania 
osób, które przyczyniły się do kry- 


- aysu, a także rozliczenia osób, któ- 


ł 


Szkoła aktywu 
po roku 
doświacczeń 


"stechowskie na naradzie aktywu ro- 


betniczego w Warszawie. 

Znaczna część instancji partyjnych 
stopnia podstawowego włączyła do 
swoich prac słuchaczy SzAR poprzez 
dokooptowanie ich do zespołów kon- 
sultacyjnych, zapraszanie na plena, 
egzekutywy. Wiączono ich również 
do grup aktywu  robotniczo-wie)- 
skiego, powoływanych, w myśl ue 


"chwały VII Plenum KC PZPR, przy 
"ROPP. Absolwenci pozytywnie ©ce- 


niają też fakt, że mają możliwość 


"prać udział w opracowywaniu ma- 


teriałów programowych, koncepcji 
pracy partyjnej i działalności kon- 
trolnej. Pozytywne doświadczenia w 
tej pracy posiadają: Lubliniec 


_1 ROPP w Częstochowie. 


wwsględnili w swych wystąpieniach 
uwagi i propezycje słuchaczy. 
Rozszerzenie w programie tema- 
tyki związków zawodowych związa- 
ne było z coraz żywszym zainiereso- 
waniem słuchaczy tą problematyką 
jake czynnikiem. który może przay- 
czynić się deo stabilizacji życia za- 


 łóg, zakładu ji wyprowadzenia kraju 


Daje się również zauważyć duże . 


zróżnicowanie w wykorzystaniu ab- 
solwentów przez FROPP, instancje 
podstawowe, oraz ich macierzyste 
erganizacje partyjne. 

W roku  sakoleniowym 1883/84 
kontynuowana będzie praca szkole- 
niowa z absolwentami SZAR, zosta- 
ną objęci rocznym 
WUM-L — dla aktywu robotniczego 
Większość absołwentów po ukończo- 


"JERZY DURAJ s 


„se adradziły partię w obliczu naporu 


sił antysocjalistycznych. W tych wy- 
powiedziach uczestnicy często po- 
woływałi się na opinie reprezento- 
wanych przez siebie środowisk robo- 
tiniczych. 


Przeprowadzone przez WOKI ba- 


dania nad efektywnością szkolenia w 
ramach SzAR potwierdziły, że zde- 
ceydowana większość uczestników, 
jak i I sekretarze POP/AOOP i KZ 
PZPR, z których wywodzili się słu- 
chacze, uważa udział w kursie za 
bardzo celowy i potrzebny. Lepiej 
zrozumieli aktualne zjawiska spole- 
czne oraz otrzymali pomoc w pra- 
ktycznym działaniu. | 

Nie wszyscy jednak uczestnicy 
włączają się od razu do aktywnej 
działalności politycznej. Decydują © 
tym nie tylko przekanujące zajęcia 
na kursie, ale staranność doboru kan- 
dydatów, praca organizacji partyjnej 
z absolwentami oraz stosunek do ab- 
solwentów ze strony kierownictwa 
zakładu. Stan zaangażowania i akty- 
wności politycznej absolwentów cha- 
rakteryzować mogą następujące 
przyklady: 

— de nowych związków zawodo- 


wych włączyło się czynnie, do lute-- 


go br., 74 proc. abęelwentów, 

— absolwenci SzAR bardze czę- 
ste wybierani są de egzekutywy 
POP/OOP/KZ a nawet w wielu przy- 
padkach na I selsretarzy tych pod- 
stawowych egniw; 

— również wielu z nich wybra- 
mych zestało de prezydiów samerzą- 
dów pracewniczych | związków za- 
woedeowych w zakładach pracy; | 


— 6 absalwentów SzAR snalazło 


dńę w gronie aktywu rebetniczege 
zegreacntującego województwo czę- 


nyen kursie występowała publicznie, 
głównie na zebraniach POP, przy 
czym stwierdajli oni, że wyniesioną ze 
szkolenia wiedzę przekazywałj na co 
dzień, w bieżących kontaktach w 
swym miejscu pracy i działania. 

Z turnusu na turnus epinia pezy- 
$ywna e SaAR resła eraz wzrastało 
zainteresowanie wśród aktywu ebję- 
eiem tą fermą różnych grup spełe- 
czne-zawedewych. 

W miesiącach zimowych urucho- 
miona została, przy udziale Wydzia- 
łu .Społeczno-Rolnego KW, druga 
„nitka” SzAR. Równolegle wówczas 
prowadzono od stycznia do marca br. 
zajęcia na dwóch turnusach dla robo- 
tników i rolników. Pozwoliło to, po- 
za zamierzonymi efektami progra- 
mowymi, przywracać zachwianą więź 
między miastom a wsią. Przełamać 
narastające często nieporozumienie. 
W nieformalnych dyskusjach między 
słuchaczami pomocne stały się wła- 
sne obserwacje, poczynione w tra- 
kcie oreanizcwanych w ramach pro- 
zramu SzAR wyjazdów robotników 
do PGR, rolników do zakładów prze- 
mysłowych. W tym, szczególnie do 
Huty im. B. Bieruta w celu wymiany 
doświadczeń w pracy partyjnej 
i poznania warunków pracy tych 
grup zawodowych. Terminy trzech 
wspomnianych turnusów zbiegły się 
z przygotowaniami do XI Plenum 
KC PZPR wspólnego z NK ZSL a 
poświęconego polityce rolnej. Z 
uczestnikami kursu przedyskutowa- 
no główne problemy będące przed- 
miotem obrad płenarnych, a po je- 
go zakończeniu szczegółowo zapozna- 
no wsaystkich uczestników z kierun- 
xami połityki rolnej na najbliższe la- 
ta. Członkowie KC PZPR, uczestni- 
czący w obradach Plenum KC PZPR, 


programem 


_cepcję 


z kryzysu. s 


Realizując przyjętą w założeniach 
SZAR zasade, że program oraz na- 
bór słuchaczy uzależniony jest prze- 
de wszystkim 0d najważniejszych 
i najbardziej aktualnych problemów 
stojących przed partią, od marca br. 
kolejne turnusy przeznaczyliśmy dla 
aktywu związków zawodowych i Sa- 
morządów pracowniczych. Codzien- 
na walka © powstanie i charakter 
naszych związków zawodowych na 
terenie zakładu pracy nasunęła kon- 
równoczesnego szkolenia 
działaczy związkowych i sgamorządeo- 
wych oraz młodzieżowych. Wspólne 
przebywanie na zajęciach © chara- 
kterze oególnopolitycznym 1 hiato- 
rycznym przyczyniłe się de stwsrze- 
mia niefermalnej- więzi, wymiany 
poziądów, a Częste wypracowania 
wepólnej taktyki pracy pe pewrecie 


. de zakładu. 


ui 


. pomogło 


Korzystając z doświadczeń SzAR, 
Wydział Polityczno-Organizacyjny 
KW PZPR. WOKI oraz Zaraąd Wo- 
jewódzki ZSMP zorganizowały mało- 
dzieżową Szkołę Aktywa Robetłui- 


. ezege, która prowadzona jest, jak 


wspomniano wyżej, równolegle z 


SzAR. 

Nasze działania w cełu odbudowy 
autorytetu i zaufania partii w środo- 
wisku robotniczym nie ograniczają 
się tylko do członków partii. Peezą- 
wszy ed pażdziernika 1982 r. za- 
ezęliśmy również włączać bespartyj- 
nych, którzy swą detychczasewą pe- 
stawą akceptowali pregram wyjścia 
z kryzysu przyjęty przez [X Nad- 
zwyczajny Zjazd partii i widzą w 
mina swe życiewe perspektywy, per- 
spektywy rozweju państwa j| mare- 
du. Włączenie do poszczególnych 
turnusów także bezpartyjnych przy- 
czyniło się nie tylko Go szersze) wy- 
miany poglądów w trakcie zajęć, ale 
innym słuchaczom, całon- 
kom partii tego zakładu uwiarygć- 
dnić wśród załogi swe wypowiedzi 


-oraz przełamać bariery nieufności 


dzielące partie od środowisk, w któ- 
cych działa. Bezpartyjni słuchacze w 
rakcie zajęć wykazywali dużą dy- 


acyplinę oraz aktywność w dyskusji. 


Łączenie bezpartyjnych z członkami 
partii wpływa dyscyplinująco na ca- 
łość grupy Wielu bezpartyjnych słu- 
chaczy SZAR włączyło się do pracy 
związków zawodowych, samorządów 
pracowniczych. PRON, rozwiązując 
tam szereg spraw swego środowiska, 
itp. Członkowie partii — słuchacze 
SZAR i sekretarz KZ, POP — oce- 
niając pozytywnie inicjatywę wią- 
czenia do tej formv szkolenia bez- 
partyjnych twierdzą. że wiekszość z 
nich po pow:ocie do zakładu swym 
działaniem i postawą w pracy przy- 
czynia się do pozyskiwania dalszej 
części bezpartyjnej .załogi dła pro- 
gramów realizowanych przez partię. 


.„. Bezpartyjni. którzy zostali prze- 
szkoleni zwrócili uwagę na trafną 
metodę przywracanią więzi kierow- 
nictwa wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej 2 klasą robotniczą poprzez 
spotkania członków KC PZPR i Se- 
krętariatu KW z kolejnymi grupami 
szkolonymi na SzAR oraz w ramach 
aktywu robotniczego działającego 
przy ROPP. 


Po rocznym okresie tfunkcjonowa- 
nia SzZAR Egzekutvwa KW PZPR w 
Częstochowie stwierdziła, że ta forma 
ma już trwale miejsce w systemie 
partyjnej edukacji instancji woje- 
wódzkiej. 

Przyznana we wrześniu 1982 r. na- 
groda „Trybuny Ludu” za upowsze- 
chnianie ideologii partii dla grona 
organizatorów tei formy zobowiązu- 
je do dalszej pracy nad deskonale- 
niem tego typu szkolenia. 
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TADEUSZ WARCZAK 


złonkowie Komitetu  Osiedlo- 

wego Patriotycznego Ruchu 

Odrodzenia Narodowego w Ne- 
wyw Dworze we Wrecitawiu nie mu- 
szą wyszukiwać problemów wyma- 
gających pilnego rozwiązania. Napo- 
tykają je dosłownie na każdym” kro- 
ku. Nowe osiedle miałe być jednym 
z najładniejszych w mieście. Rzeczy- 
wistość okazała się inna. Wskutek 

ów w projektowaniu, a przede 
wszystkim partactwa wykonawców, 
życie w osiedlu Nowy Dwóc stało się 
udręką Prczeciekające dachy i ścia- 
ny, zalewane przy każdych wielkich 
opadach piwnice, brak twardych na- 
wierzchni ulic i chodników, niewiel- 
ka liczba sklepów i punktów usłu- 
gowych, złe ich funkcjonowanie — 
te niektóre tylko wady osiedla. Nie 
dziwnego, że zyskało ono sobie w 
mieście przydomek „strasznego dwo- 


u”. 

. Działalność swą — wspomina prze- 
wodniczący komitetu Jama Gabiński 
— rotpoczęliśmy jako OKON w lu- 
tymm ub. roku Nasz ruch nie miał 
wtedy żadnego doświadczenia. W 
gronie współzałożycieli komitetu do- 
szliśmy do wniosku, że na początek 
najlepiej zająć się sprawami najbac- 


/ 


dziej trapiącymi mieszkańców osied- 
ła. Aby*jednak nie rozpraszać się, 
skoncentrowaliśmy się na następują- 
cych problemach: warunki mieszka- 
niowe, handel 1 usługi, ład i porzą- 
dek. 
"Od początku starali się nie wyrę- 
czać instytucji i organizacji odpowie- 
dzialnych za funkcjonowanie posz- 
czególnych dziedzin życia w osiedlu. 
Natomiast dążyM i dalej starają się, 
aby władze terenowe | pedporządke- 
wane im jednostki spełalały należy 
ołe swe obowiązki. Przy okazji zała- 
twiania różnych spraw przedstawi- 
ciele PRON prowadzą więc niejako 
edukację administracji, bo przykła- 
dów lenistwa, niekompetencji czy 
wręcz złej woli jest wiele. Na przy 
kład dla blisko 20-tysięcznego osie- 
dla dostarczono... 60 butelek śmieta- 
ny. Jak wyjaśniło „Społem”, wyni- 
kało w z rozdzielnika. Kierowano się 
zasadą, iż należy przydzielać towa- 
ry według ilości sklepów. A ponie- 
waż w Nowym Dworąe były dwa 
sklepy, stąd na całe osiedle owe 
606 butelek. Treeba było dopiero in- 
terwencji osiedlowego, PRON, aby 
załatwić tak oczywistą sprawę. 
Przedstawiciele PRON odbyl 
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ostatnie kilka spotkań z władzamś 
dzielnicy i przedstawicielami jedno- 
stek handlu w sprawie rozwoju sieci 
sklepowej j usługowej eraz poprawy 
ich pracy. W efekcie przyspieszone 
oddanie do użytku trzeciego pawile- 
nu handlowego, spowodowano Do 
malną pracę sklepów w wolne sobo- 
ty, doprowadzono do otwarcia skle- 
pu papierniczego, i kilku innych bar- 
dzo potrzebnych w nowym osiedlu 
placówek. i 

Przy budowie osiedla ©późnione 
wiele inwestycji oświatowych. Trze- 
ba było odbyć kilka spotkań s wła- 
dzami dzielnicy i kuratorium — mó- 
wi Jan Gabiński — aby uzyskać przy 
pierwszej szkole przybudówkę s kil- 
coma salami lekcyjnymi. Gdy mocne 
„nacisnęliśmy”, znalazły się i pienią- 
dze, i ekipy wykonawcze. W rezujta- 
cie jesienią ub. roku około 300 dzieci 
przestało dojeżdżać de szkół w in- 
nych rejonach miasta, Teraz stara- 


my się e przedszkole i drugą aową 


szkołę. 

Czy komitet PRON, angażując zię 
w sprawy nurtujące mieszkańców 
osiedla na co dzień, nie przekształca 
się stopniowo w samorząd 6siedlo- 
wy? Mol rozmówcy eaprzeczają te- 


LICZĄ SIĘ CORAZ BARDZIEJ 


miu. Józef Przybylski, wiceprzsewod- 
miczący komitetu powiada m. in.: — 
Zajęliśmy się sprawami najbardziej 
żywotnymi dla mieszkańców. W ten 
sposób możemy przybliżyć naszą idoę 
społeczeństwu, przekonać, że nasza 
działalność jest potrzebna i pożytecz- 
na, a ce równie ważne — skuteczna. 
Zresztą, stopniowe rozszerzamy za- 
kres swych zainteresowań, staramy 
się wciągać do naszej pracy jak naj- 
liczniejsze grono mieszkańców. 


Działacze PRON w Newym Dwe- 


re starają się współpracować z in- 
mysni  erganixacjami  pelitycznynj 


1 spełecznymi, z Komitetem Duielnt- 


cewym PZPR, samecządema miesz- 
kańców. Wiele spraw załatwia się 
wspólnie. 


— Mamy wielu sympatyków, ale 
także są tacy, któczy tylko czekają 
na to, by nas skompromitować — 
stwierdza tow. Gabiński — Wybra- 
liśmy na początek sprawy nurtują- 
cę ludność osiedla. Dostrzegamy tal 
że korzystne zmiany w działalności 
urzędów i instytucji, w których im- 
terweniowaliśmy wielokrotnie, rów- 
nież Urzędu Dzielnicowege.. Liczę 
cią z nąmi ooraz bardziej. 


- "WIERZĄ WE WŁASNE SIŁY 


JERZY DOMAŃSKI 


lelicki PRON dał się poznać 
W szerzej po raz pierwszy i do- 

dajmy: bacdzo aktywnie pod- 
czas I Kongresu Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego w ma- 
ju br. Wśród 1900 delegatów z całej 
Polski, zgromadzonych w Sali Kon- 
gresowej Pałacu Kultury i Nauki, 
rozprowadzono „Apel e ratewanie 
Kepalni Wielickiej”. Dwa tysiące 
ulotek z tym apelem rozesłano nad- 
to do wszystkich znaczących insty- 
tucji i osób w całej Polsce. Dra- 


matyczna wymowa tego dokumentu. 


miała i nadal ma na celu zwrócenie 
uwagi na niszczejący zabytek, jakie- 
ge próżno szukać na całym świecie. 
Przed wiekami Wieliczka wypełnia- 
ła złotem skarbiec Rzeczypospolitej. 
Dziś kopalnia, stojąc w obliczu za- 
głady, zmuszona jest wyciągać rę- 
kę po państwowe pieniądze. Bez nich 
zginie. Jeżeli natychmiast nie znaj- 
dą się wielomilionowe środki finan- 
sowe i nie rozpocznie się rozległych 
prac  zabezpieczających, podziemia 
wielickie nieuchronnie zaczną wkrót- 
ce się walić... 

I bo stało się jedną z głównych 
wosk miejscowych działaczy PRON. 

Apel podpisała Rada PROŃ w 
Wieliczce w kwietniu 1983 r. wów- 
czas jeszcze z przymiotnikiem „tym- 
czasowa”. Dziś Miejsko-Gminna Rą- 
da dojrzała do tego, by przejść do 
trwałych, długoplanowych form dzia- 
łalności. Dojrzała również sprawa 
zweryfikowania jej działaczy. Część 
z nich „wykruszyła się”. Nie udźwig- 
nęta ciężaru społecznege obowiązku. 
Trzeba było jak najszybciej pozy- 
skać ludzi aktywnych, rozumiejących 
ideę suchu, złączonych pragnieniem 
wyprowadzenia kraju z kryzysu. 


k 
Byłe te w ostatnią środe czerwda 


Gr. W sali kina „Górnik” w Wieticz- 
oe spotkali ' się przedstawiciele 


wsapstkich wczestaiczących w olknutc- 


wie organizacji społeczno-politycz- 
nych, grup zawodowych, środowisk. 
Wśród nich doświadczeni działacze 
i stawiający pierwsze kroki na ni- 
wie społecznej. Przybyli na I Zjazd 
Miejsko-Gminny PRON w Wieliczce, 
aby wybrać nowe władze i wytyczyć 
zadania na najbliższe lata. Jak 
stwierdził ustępujący przewodniczą- 
cy Rady PRON ,..każdege z nas 
przywiodła do tej sali wiara w sens 
aktywności... Obojętnie, jak się nazy> 
wamy, ważne, że jesteśmy w kraju 
od kilkunastu miesięcy formacją na- 
dziei. Bierność £ niewiara, nieufność 
1 zniechęcenie, których wokół nas 
pełno, biorą się z wielokrotnie umar- 
łych w Polsce nadziei... A my mamy 
nadzieję i.w gruncie rzeczy naszym 
głównym zadaniem jest umieć zara- 
zić naszą nadzieją najszersze kręgi 
Polaków”. I nieco dalej: „Razem mo- 
żemy idealny kształt życia zbiorowe- 
go i stesunków międzyludzkich przy- 
bliżyć w skali miasta i gminy Wie- 
liczka, razem możemy oddziaływać 
na jego realizację w skali Krakowa”. 


Zakończył się wtedy pierwszy etap 
pracy wielickiego PRON. Działacze 
ruchu wykazali się ambicją uczynie- 
nia ze swej pracy sprawy  interesu- 
jącej całe społeczeństwo Wieliczki 
I można zaryzykować stwierdzenie, 
że udało im się to zrealizować. 
Uzgodniono między sobą cele dzia- 
łania i podjęto próby załatwienia 
niektórych, przynajmniej najpilniej- 
szych spraw lokalnych, które były w 
zasięgu możliwości. Tymczasowa 
Miejsko-Gminna Rada PRON w 
Wieliczce ukonstytuowała się w mar- 
cu tego roku f wszystkich ciężarów 
nie mogła udźwignąć, bo wiele spraw 
wymaga udziału całego społeczeń- 
stwa. Są takie potrzeby miasta i gmi- 
ny, które można. zaspokoić we wła- 


: snym aakresie. 


Czynią więc wieliccy działacze wy- 


- siłki, aby powołać na miejscu przed- 


siębiorstwo  remontowoc-budowlane 


" niesbędae Go Wykonywania grać re- 


- e 


waloryzacyjnych w obiektach zabyt- 
kowych, a także remontów bieżą- 
cych i budowy nowych domów mie- 
szkalnych. Inne pilne potrzeby %e 
zaopatrzenie gminy w wodę i £az, 
usprawnienie komunikacji autobuse- 
wej łączącej wsie z siedzibą władz 


miejsko-gminnych, a zwłaszcza Wie- 


liczki z Kraxkowem, Chcą też miese- 
kańcy Wieliczki we własnym zakre- 
sie przywrócić swemu miastu walory 
miejscowości górniczej przez odbu- 
dowę kilku obiektów, jak zamek 
żupny, pałac Konopków itp. Dla ura- 
towania kopalni niezbędna jednak 
jest specjalna uchwała rządowa. 
Usilnie więc starają się o jej przy- 
spieszenie. „Tylko przez realizację 
konkretnych spraw — powiedział 
ustępujący przewodniczący Rady 
Stanisław Hwałek — będziemy wia- 
rygodni, a ruch nasz spełni swoje 
podstawowe zadania. Musimy przy- 
ać zasadę: mniej mówić, więcej czy- 
nić”, 


Tymczasowa rada -wielickiego 
PRON zrobiła b. wiele. Trzy komi- 
sje: interweneyjna, organizacyjna 
i programowa systematycznie pełni 
ły dwukrotnie w ciągu tygodnia dy- 
Żury utrzymujęe kontakt ze społe- 
czeństwem, presydium odbywało swe 
posiedzenia w każdy czwartek, prze- 
wodniczący I członkowie prezydium 
wielokrotnie uczestniczyli w różnych 
posiedzeniach miejscowych instytu- 
cji i zakładów. Należy oczekiwać, że 
nową rada będzie działać jeszcze 
prężniej. 


Dyskusja była nadspodziewanie 
interesująca. Rozpoczął ją mieszka 
niee Wieliczki, będący już na eme- 
ryturze dr Piotr Lewiński, byty mi- 
nister Komunikacji. Wystąpił w 
obronie zagrożonego miasta i jego 
największege skarbu, bopalni soli. 
Wieliczka systematycznie zapada się 
i to do 50 mm rocznie, co jest zapo- 


"wiedzią nieuchronnej katastroły, © 
dle nie sostaną podjęte . konkrelne 


działania. Dr Lewiński wierzy, łe 


"PRON pomoże w tej sprawie, be- 


wiem ludzi zrzeszonych w ruchu, a 


. rozmiłowanych w Wieliczce jest wie- 


lu w całym kraju i poza jego granł- 
cami. W imieniu mieszkańców Wie- 
liczki padła deklaracja podjęcia 
wszelkich możliwych prac. . 


Jakby w odpowiedzi na tę deklara- 
cję wypowiedziano z mównicy za- 
rzut, że miasteczko jest brudne, ra- 
niedbane, pozbawione zieleni i kwia- 
tów, choć nieustannie gości tysiące 
turystów polskich i zagranicznych. 
Tu też otwiera się konkretne pole 
działania dla działaczy PRON. Inny 
z kolei mówca skoncentrował się na 
błędach w ochronie środowiska przy- 
rodniczego — „Świat nam zazdrości 
kopalni, ludzie tu przyjeżdżający, a 
znający całą kulę ziemską, doznają 
w Wiełiczce olśnienia oglądając coś 
wyjątkowego. Tymczasem nasze wo- 
dy Bą zanieczyszczane, zabytki 'po- 
padają w ruinę”. Właśnie m. in, dla- 
tego trzeba wybrać do PRON ludzi, . 
których cechuje treska nie tylke © 
dawne piękne, ale i dzisiejsze spra- 
wy codzienne. A tych spraw wyli- 
czóno wyjątkowo wiele: budowa 
mieszkań szczególnie dla młodych, 
działalność kulturalno-oświatowa itp. 
Mówiono jeszcze © potrzebie zajęcia 
się stanem świadomości naszego spo- 
teczeństwa, doskonalenia form 
współpracy z władzą. Zabieral też 
głos przedstawiciele młodego poko- 
lenia, domagając się, aby ich trakto- 
wano jak równorzędnego partnera w 
pracach dla miasta i społeczeństwa. 


zjazd PRON w 
uchwałę. Jege działacze chcą być ru- 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Krótkie hasło: wypoczynek — wychowanie — praca jest w tym roku 


głównym celem wakacji organizowanych dla dzieci i 


Trafność doboru owych trzech składników jest bezdyskusyjna. | mo- 
że właśnie dlatego, iż cel jest tak ważny, rodzi się obawa, czy nie 
będzie owo hasło traktowane zbyt sloganowo, czy bezpośredni or- 


ganizatorzy rs poż. potrafią je połączyć, tak, aby stanowiło 
naturalną całość. Czy rzeczywiste 
opalonych twarzach i w fizycznej kondycji młodzieży, czy też lato 


efekty widoczne będą tylko na 


83 pozostawi jakiś ślad w ich postawach, sposobie obywatelskiego 
myslenia, większym stopniu samodzielności i dojrzałości? 


e pytania towarzyszyły mi w 

podróży do województwa olsz- 

tyńskiego, gdzie jechałam poszu- 
kać na nie wstępnej oczywiście — 
zważywszy, iż jest to początek lata 
— odpowiedzi. 


* Przygotowania de akcji, 


a właściwie nadzór nad nimi spra- 
wuje w Olsztynie . Wojewódzki 
Zespół Koordynacyjny de Spraw 
Wypoczynku Dzieci i Młodzieży. Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR, bacząc na 


całość poczynań, czuwa głównie nad 


realizacją założeń pracy ideowo-wy- 
chowawczej w czasie letniego wypo- 
ezynku. 

" W tym roku prace przygotlowaw- 
eze w województwach wsparte zo- 


stały decyzjami najwyższych władz - 


państwowych, zobowiązującymi po- 
szczególne resorty de świadczeń na 
rzecz akcji letniej. Podobnie w sfe- 
rze zadań ideowo-wychowawczych 
centralnie opracowano program e€- 
kreślający cele, ale również dający 
propozycje konkretnych poczynań o- 
, raz metod organizowania tej pracy. 
Warte zauważyć, ił obok takich za- 
dań, jak wzbogacanie posiadanej 
po młodzież wiedzy epołeczno-po- 

tycznej i gospodarczej, podkreśla 
się potrzebę rozwijania społec2- 
mej aktywności młodzieży. Można 
40 osiągnąć przede wezystkim przez 
włączenie młddzieży de prac spo- 
łecznie użytecznych na rzecz środo- 
wiska. i regionu. Działając więe 
w myśl hasła „wychowanie przez 
pracę” trzeba, aby młodzież poma- 
gała przy żniwach, w zakładaniu 
wiejskich dziecińców, pielęgnowaniu 
aukółek leśnych, budowie 1 konser- 
wacji dróg, porządzowaniu i uwpięk- 
szecłu placów i eciedli. Słowem, 
wszędzie tam, gdzie jej praca kędzie 
potrzebna, efekty — widoczne, a kx 


rzyść — epołeczna. O©czywiście e 
tzw. front prac dla młodzieży powin- 
ny zadbać władze administracyjne 
cegionów. | | | 

Ważną częścią programu jest dzia- 
łalność kulturalno-oświatowa.* Cho- 
dzi tu nie tylko e tradycyjne jut 
w okresie lata spotkania młodzieży 
z twórcami kultury narodowej i 
przedstawicielami lokalnych ś$ 
wisk twórczych. Chodzi również © 
rozwijanie wśród uczestników akcj 
letniej umiejętności prowadzenia 
działalności wychowawczej, kultu- 
realnej i rekreacy jno-sportowej. 

Wypróbowaną od wielu lat formą 
przybliżania młodzieży wybranych 
problemów pracy partii, rządu, er- 
ganów przedetawicielskich, jak też 
zapoznawania z elementami sytua- 
cji międzynarodowej są spotkania 
4 dyskusje: Spotkania z. ezłonkami 
centralnych władz partii i zządu, 
pracownikami politycznymi KC i 
KW PZPR, oficerami 1 kombatanta- 
mi Wojeka Polekiego, przedstawicie- 
łami aktywu społeczno-gospodarcze- 
go, działaczami organizacji i ru- 
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ehów społecznych. W tegorocznym 


programie podkreśla się szczególną 
potrzebę czynnego udziału sa- 
mej młodzieży w tych spotkaniach 


i dyskusjach. Proponuje się też, aby 


w większym niż dotychczas stopniu 
w spotkaniach tych uczestniczyli 
miejscowi działacze  społeczno-go- 
spodarczy, robotnicy, 
ludzie znani i cenieni za wkład 
w rozwój regionu. | 

Kontakty młodzieży z okolicznymi 
enieszkańcami organizować można w 
rozmaity sposób, np. w formie wy- 
cieczek do zakładów pracy, g£Ospo- 
darstw rolnych, miejsc upamiętnia- 
jących walkę 
wyzwolenie narodowe i społeczne, 
itp. * 


Realizacja założeń 


programu jdeowo-wychowawczegeo 
jest w znacznym, jeśli nie decydu- 
jącym stopniu uzależniona od pozio- 
mu kadry wychowawców. Dlatego 
też komitety wojewódzkie partii zo- 
stały zobowiązane de zorganizowa- 
nia szkoleń wychowawców. Powinny 


im być przekazane założenia prog- 


ramowe opracowane centralnie, jak 
też potrzeby w tym zakresie instan- 
cji wojewódzkich związków  miło- 
dzieży. 
Prace Wojewódzkiego Zespołu Ko- 
ordynacyjnego do Spraw Wypoczyn- 
ku Dzieci i Młodzieży ruszyły w 
Olsztynie dużo wcześniej miż po- 
wstał centralny program pracy ide- 
ewo-wychowawczej. I chociaż w 
pierwszej fazie przygotowań prze- 


ważały sprawy organizacyjne, doty- . 
trze- 


czące miejsc wypoczynku, za0pa 


mia, traneportu itp. to jednak apraw -- 


wychowawczych nie pominięto. Wy- 


. magały ene później uzupełnień, ale 
ególny trend był zgodny z <entral- ma 
zo- mymi założeniami. Jest te zapewne 


rezultat wieloletniego doświadczenia, 
jakie władze województwa olsztyń- 
skiego mają w organizowaniu mło- 
dzieżowego lata. 


Olsztyńskie jest bowiem Jednym 
z tych województw, dio którego chęt- 
mie wysyła się dzieci na edpoczynek 
wakacyjny. Decydują e tym nie tył- 
ke walery krajobrazowe, ale również 
dbałość gospodarzy regionu o mie- 
dych, sezonowych gości. 


O sali owych letnich „odwiedzin” 
mówią następujące dane. Różnymi 
formami wypoczynku będzie w ciągu 
bieżącego lata objęte około 82 tys. 


dzieci i młodzieży, co stanowi ok. 65 


. wszystkich uczniów z terenu 
woj. olsztyńskiego. Z ogólnej liczby 
82 tys. poza woj. olsztyńskim wy- 
poczywać będzie ek. 21 tys. esób. 
Z innych regionów kraju przyjedzie 
odpoczywać nad jeziorami ok. 27 tys. 
dzieci i młodzieży. W sumie © 17 tys. 
dzieci więcej niż w ubiegłym roku 
skorzysta w tym województwie se 
poranaya form  ©dpoczyn= 


I 


rolnicy ©raz 


narodu polskiego ©- 


- Zważywszy owe liczby, trudno się 
dziwić, iż Wojewódzki Zespół Koor- 
dynacyjny już od lutego br. miał 
ręce pełne roboty. A że rąk tych nie 
założył, mimo jż letnia akcja rużzyła, 


decz poczuł się zobowiązany do jesz- 


cze energiczniejszego działania, 
świadczy przebieg jednej x form 


pracy, w której uczestniczyłam. Była 
40 A i 


wizytacja obozów 
wypoczynkowych 


dzieci i młodzieży dokonana w gmi- 
nie Piecki. 

Wojewódzki Zespół Koordynacyj- 
ny jest ciałem licznym. Jeśli się jed- 
nak chce kompleksowo spojrzeć na 
sprawę — uważa jego przewodnicząe 
cy, „wicewojewoda olsztyński Jama 
Chudy — two muszą w jego skład 
wchodzić przedstawiciele odpowied- 


nich 1 odpowiedzialnych instytucji 


i organizacji społecznych. 

Tak więe w pracach Zespołu bie- 
rze udział wojewódzki kurator, 
przedstawiciele kilku wydziałów U- 
rzędu Wojewódzkiego (w tym han- 
dlu, komunikacji, zdrowia, kultury 
f kultury fizycznej), przedstawiciele 
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego, 
LOK, komendanci ZHP i OHP. Z 
władz politycznych w. wizytacji 
udział wzięli sekretarz KW ow. Ta- 
deusz Jelski i zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego, tow. An- 
drzej Berkowski. Obecni też byli 
przedstawiciele administracyjnych 4 
politycznych władz gminy Piecki. 

Ten liczny zespół, podzielony na 
kilka grup, wyruszył do rozrzuco- 
nych po terytorium gminy młodzie- 
żowych obozów i kolonii, aby po do- 
konaniu wizytacji spotkać się i omó- 
wić spostrzeżenia i wyciągnąć z nich 
wnioski dla praktyki. 

Jeśli przyjąć za obowiązującą for- 
mułę letniej akcji hasło: wypoczy- 
nek — wychowanie — praca, %o 
spróbujmy spojrzeć pod kątem każ- 
dego x: tych elementów na sytuację 
R POEZMA 12 lipca w gminie Piec- 


Powiedzieć przedtem trzeba, iR 


żają obozy harcerskie. Wynika te 
być może z tego, iż I sekretarz Ko- 
mitetu Gminnego partii w Pieckach, 
ow. Pietr Juchymiuk, wieloletni 
harcerz, jest jakby magnesem przy- 
<iągającym €złonków tej młodzieżo- 
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„w większości w tej gminie przewa-. 


wej organizacji. Sam, jak przyznaje, . 


do ZHP ogromny sentyment'i 


ehętnte uczestniczy w różnych for- 


' mach pracy, działalności i rozrywki 


smołodzieży. Jedne jest pewne — 
w osobie tow. Juchymiuka harcerze 
mają oddanego eojueznika, opiekuna 
Sarzyjaciela. . 

Wypoczynek zaczyna się od zakwa- 
terowania. W przypadku harcerskich 


obozów — ©d zajęcia wyznaczonego 


terenu, na którym trzeba rozbić na- 
amioty, wyznaczyć plac do apelów, 
zainstalować kuchnię. Tb wszystko 
aostało wykonane starą, harcerską 
metodą i nawet występujące tu i 
ówdzie braki w sprzęcie (siekiery, 
ezy wiadra) nie przeszkodziły w za- 
instalowaniu się i rozpoczęciu obo- 
aowego życia. | | 


Kadra obozowa 


jest w większości doświadczona, nie 
tylko potrafi sprawnie zorganizować 
codzienne życie, lecz inspiruje mło- 
dzież do ciekawych zajęć. Obozy są 
zlokalizowane nad wodą. Jest to do- 
datkowa atrakcja, ale też i poważny 
obowiązek dla wychowawców. Cho- 
dzi © bezpieczeństwo młodzieży. Dla- 
tego też w każdym obozie jest ra- 
townik, pod którego okiem młodzież 
może zażywać kąpieli i uprawiać 
sporty wodne. Jak jest to atrakcyjne, 
nie trzeba nikogo przekonywać. Jeśli 
się jeszcze zważy, iż można „zali- 
czyć” kursy na stopnie żeglarza słod- 
kowodnego, to stopień atrakcyjności 
natychmiast wzrasta. 

Wypoczynek to nie tylko słońce, 
las 4 woda, sównież, zwłaszcza gdy 


się ma kilka lub. kilkanaście lat : 


4 „wilczy” apetyt, dobre jedzenie, 
W zakresie tych spraw władze we- 


jewództwa stanęły na wysokości za- „.. 
dania. W żadnym 2 wizytowanych Ś 
obozów nie skarżoneo się na złe wy- jĘ 
żywienie, a w niektórych mówiono ŚŚ 
nawet — b. dobre. Problem rozwią. £- 
zywany jest różnie. Mniejsze dbozy EH 


najczęściej korzystają ż wyżywienia 
sąsiadujących ośrodków wypoczyn- 
kowych. Większe gotują we wła- 
enym zakresie. 
Zęłaszano, 


oczywiście, potrzeby. 


Generalnie: brak herbaty. Pozostałe, | 
wynikające z chwilowych niedopat- M 
rzeń, natychmiast są ueuwane. Nikt ;>4 
natomiast nie skarżył się na brak 5; 
mięsa, czy wędlin, chociaż postulo- i: 
wano, aby obozom przydzielane były E; 
wędliny wysokogatunkowe, najchęt- *; 
niej konserwy ze względu na kło- j 
poty x przechowywaniem. Wpraw-- 


dzie wszędzie są lodówki, ale nie- 
kiedy sam transport w tropikalny 


upale „narusza” stopień świeżości : 


niskogatunkowych wędlin. 


Generalnie można powiedzieć, że 'y 


warunki wypoczynku zą 
przez kemendantów ebozów i mie- 
dzież jake dobre lub bardze dobre. 


Jest to nie tylko zasługa władz wo-. R 


jewództwa ale i świadectwo, iż po- 

woli zaczynamy przełamywać kryzy- 

sową sytuację w gospodarce. 
Wychowanie i praca 


te dwa ściśle połączone ze sobą 
składniki oceniono — posługując się 


skalą szkolnych stopni — jako dobre - 


lub dostateczne. W tych dziedzinach 
występują większe braki 
„działce” socjalno-bytowej. 

Na dobre składa się to wszystko, 
eo niesie ze sobą metodyka pracy 


harcerskiej, łącznie z wkładem ©o- ; 


dziennej pracy młodzieży związanej 
z pełną samoobsługą. W tej ułerze 
wychowawcy mają wiele pozytyw- 
nych doświadczeń, a stosowane prże1 
nich metody przynQszą oczekiwane 
rezultaty. 

Są łednak i sygnały niepokojące. 
Ł negatywną oceną. a tylko w nie- 
których wypadkach dostateczną, 
spotkał się fakt niepodejmowania 
aktualnych problemów  społeczno- 
-politycznych, brak realizacji prog- 
ramu w zakresie obronności. 
Wprawdzie z założeniami pracy ide- 
ewo-wychęwawczej wszyscy komen- 
danci obozów zostań dokładnie za- 
poznam, jednak niewiele xrobioneo, 
aby je wcielać w życie. Przyznać 


trzeba, iż nie szukano nawet w. tym 


wypadku usprawiedliwień. Postano- 
wiono po prostu energicznie pray- 
spieszyć realizację tych programów, 
ehoćby przez wzmeżenie kentakiów 
z lekterami I ludźmi megącymi pod- 
jąć z młedzieżą dyskusje na wybrane 
tematy. Ograniczyć natomiast, jak 
ktoś słusznie zauważył, liczbę wizy- 
tacji. Paradoksem jest bowiem Sy- 
tuacja, jaka miała miejsce, np. na 
obozie w Cierzpiętach, który w ciągu 
12 dni wizytowało i kontrolowało 
€ niezależnych od siebie ekip. 


Również nie najlepiej młodzież - 
wywiązują się z prac na rzecz Śre- . 


dowiska i regionu. Tym razem winą 
trzeba obarczyć władze administra- 
cyjne terenu, a szczególnie nadle- 
śnictwa, gdyż gros prac powinno być 
wykonane w lasach. Tymczasem 
front robót nie jest przygotowany. 
Dotychczas młodzież tylko jednego 
s wizytowanych obozów pracowała 
— ł % z własnej inicjatywy — 
u śŚndywidualnego rolnika, który 
bardzo takiej pomocy potrzebował. 
Tak więc jeden s bardze ważnych 
wniosków, jakż zesłał zapisany po 


_ 


niż na. 


. 
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4 wizytacji, dotyczył probłemu zorga- 
— nizowania frontu pracy. 

si Sporo kłopotów władzom gminy 
mw przysparzają wczasowicze tłumnie 
pó zjeżdżający nad jeziora, rozbijający 
„5k obozowiska w niedozwolonych miej- 


Ki scach. Powstają. tzw. dzikie ©bozy 
se: w bezpośrednim sąsiedztwie harcer- 
P skim. Ma to, niestety, często nega- 
w tywny wpływ na atmosferę harcer- 
py skiego życia. Alkohol na dzikich 
ip - obozach, zbyt swobodny styl bycia, 


rozpalanie ognisk na krawędzi wy- 
suszonych lasów, a niekiedy wręcz 
w lasach. Wszystko to stanowi zły 
przykład wychowawczy, grozi też 
bezpieczeństwu młodzieży, w takich 
warunkach nietrudno o pożar. 


Sprawa pozornie wydaje się pro- 
sta, Istniejące przepisy wyraźnie 
określają zasady indywidualnego ru- 
chu turystycznego. Konkretnie w 
gminie Piecki trudno jednak wyeg- 
zekwować przestrzeganie tych prze- 
pisów. Trzech funkcjonariuszy MO 
dysponujących niesprawnym samo- 
thodem nie jest w stanie opanować 
sytuacji. Władze gminy ratują się 
więc pomocą ORMO i pracow- 
ników służby leśnej. Nie zawsze jed- 
nak znajdują ©nj posłuch u niezdy- 
scyplinowanych turystów. 4 ten 
problem zanotowano we wnioskach, 
jako pilny do TOEWIĄTENIE. 


Oferta adw Piecki 


dla wypoczywającej młodzieży nie 
Ogranicza się do pięknych krajobra- 


mej „Piecki "83". 


zów | pomocy w sprawach socjał- 
no-bytowych. Dotyczy także imprez 
© charakterze kulturalno-oświato- 
wym. 

W centrum miejscowości Piecki 
stoj okazały budynek będący siedzi- 
bą Gminnego Ośrodka Kultury. Am- 
bicją GOK, reprezentowanego pod- 
czas wizytacji przez jego dyrektorkę 
Danutę Siwik jest utrzymywanie 


„a dziećmi i młodzieżą z obozów i ko- 


lonii dość ścisłego kontaktu. Nie są 
to pierwsze próby i doświadczenia, 
Od trzech lat GOK stara się dosko- 
nalić formy współpracy z młodzieżą 
wypoczywającą na terenie gminy. 
Jedną ze sprawdzonych i atrakcyj- 
nych imprez organizowanych przez 
GOK jest festiwal piosenki wakacyj- 
Jest to festiwal 
© charakterze wyłącznie amatorskim 
i biorą w nim udział zarówno wy- 
konawcy, jak też publiczność, a kla- 
kierzy są wręcz mile widziani. 5h 


W programie imprezy przewiduje 


„się oprócz występów indywidual- 


nych, bądź zespołowych wykonaw- 
ców przysięgę klakierów, pasowanie 
na klakiera, wybór przez publiczność 
„klakiera nad klakierami”. Oczywi- 
ście owymi klakierami jest młodzież 
z kolonii ij obozów popierająca i lan- 
sująca swoich wykonawców. A więc 
celem festiwalu jest nie tylko roz- 
śpiewanie młodzieży, zachęcenie jej 
do tworzenia i wykonywania no- 
wych piosenek, ale również — przez 
atrakcyjną zabawę — uczenie kultu- 
ry publiczności i kibiców. 


Gminny Ośrodek Kultury udostęp- 
nia wakacyjnym gościom bibliotekę, 
4 razy w tygodniu seanse filmowe, 
pracownię fotograficzną, gdzie pod 
opieką miejscowego instruktora 
można samemu wywołać filmy i zro- 
bić odbitki zdjęć. W każdy piątek 
j sobotę młodsze dzieci w godzinach 
popołudniowych, starsze — wieczor- 
nych mogą potańczyć na dyskotece. 
Dodatkową atrakcją w tym roku jest 
otwarta w marcu w  „lochach” 


„Ośrodka harcówka. Gustownie, choć 


skromnie wyposażone pomieszczenie 
chętnie gości przyjezdnych harcerzy 
1 proponuje im organizowanie 
wspólnymi siłami imprez. 


GOK zachęca również uczestników 


akcji letniej do nawiązywania kon- 
taktów z miejscowymi artystami. 


Wakacyjny żywot dzieci i młodzie- 
ży w gminie Piecki nie jest zapewne 
zbyt efektownym, a na pewno nie 


efekciarskim przykładem organizo- 
wania letniego wypoczynku. Jest na- 


tomiast przykładem typowym. Po- 


dobnych gmin jest w różnych regio- 
nach kraju wiele. Goszczą one na- 
szych najmłodszych, organizują im 
lato. I zapewne, podobnie jak w 
Pieckach, troszczą się przede wszyst- 
kim o dobre zakwaterowanie mło- 
dzieży, wyżywienie, bezpieczeństwo 
itp. A dobra organizacja tych spraw 
też tworzy określony klimat wycho- 
wawczy. 


Czy wszędzie : 
wszystko wychodzi 


na przysłowiową „piątkę”? Na pew- 
no nie. Dobrze jednak zapewne dziać 
3ię będzie tam w ciągu całego lata, 
gdzie, podobnie jak w województwie 
olsztyńskim, władze odpowiedzialne 


za przebieg letniej akcji już u jej 


progu: dokonały wstępnego szacunku 
pozytywów i negatywów. Dokonały 
tej oceny nie na podstawie meldun- 
ków przesyłanych pocztą, lecz w 
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wyniku bezpośrednich kontaktów) 
rozmów, wizytacji. Ta metoda, jak: 
się wydaje, musi przynieść efe 

Są one szczególnie ważne właśnie 
w odniesieniu do tak wudno wy. 
miernej pracy wychowawczej. A po- 
nieważ © dziedzina delikatna, a 
kadra wychowawców pełna dobrych; 
chęci i odpowiedzialna, skuteczną ' 


metodą powinna okazać się rozmowe: 


mająca na celu przesunięcie akcen-, 
tów ze spraw organizacyjnych, które 


— jak się okazuje — „zagrały”, na 
problemy natury wyehowawezej.. 


Łatwiej zapewne realizować prog- 


ramy pracy ideowo-wychowawczej . 


w środowiskach młodzieży ze siar- 
szych klas szkół średnich bądź aka- 
demickiej. Bardziej dojrzała, więcej 
interesująca się sprawami społecz- 
nymi, politycznymi i gospodarczymi, 
chętniej, co nie oznacza, iż łatwiej, 
dyskutuje, a często sama ©we roz- 
mowy i dyskusje inicjuje. Trudniej 
z dziećmi ze szkół podstawowych 
i młodszą młodzieżą klas licealnych. 
Tutaj trzeba kształtować zręby świa- 
domości, rozbudzać zainteresowania 
i potrzeby poszukiwania odpowiedzi 
na pytania trudne, ale z którymi 
przecież nie zawsze potrafi sobie po- 
radzić świat dorosłych. Częściej trze- 
ba działać przykładem, tym najbliż- 
szym i naprostszym, który trafi de 
rozumów, ale i do serc. A gdy są 
już one poruszone i zaangażowane, 
to nawet pełnienie warty w har- 
cówce staje się głębokim i auten- 
tycznym przeżyciem. 
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Prace nad _ skonkretyzowaniem 
zadań zawartych w rządowym gre- 
gramie przeciwdziałania inflacji i 
programie eszczędnościewym rezpo- 
częliśmy ed deprewadzenia ich tre- 
ści de jak największej liczby ludzi 
pracy, od spotkań załóg i aktywu 
największych zakładów s uczestai- 
kami Krajowej Narady Aktywu Ro- 
botniczego. 

Na szczeblu wojewódzkim I we 
wszystkich instancjach partyjnych 
powołaliśmy  spócjalne zespoły do 
sterowania kampanią  polityczno- 
propagandową. Za najważniejsze 
uznaliśmy m.in. skonsultowanie pro- 
ponowanych w tych programach 
rozwiązań oraz uzyskanie jak naj- 
pełniejszego poparcia społecznego 
dla ich realizacji. 


Realizując powyższe założenie 
zorganizowaliśmy spotkania z ak- 
tywem  połityczno-gospodarczym £ 
zakładów pozostających pod bezpo- 
średnią pieką Komitetu Wojewódz- 
kiege. Odbyła się także wojewódz- 
ka narada partyjne- na 
której oceniono sytuację polityczną 
i gospodacczą w województwie Oraz 
przedstawiono kierunki działań in- 
stancji 
administracji państwowej i g£ospe- 
darczej, organizacji związkowych 
oraz samorządów. Podobne narądy 
f spotkania odbyły się we wszysó- 
kich miastach 


pracowania zakładowych 
mów antyinflacyjnych i PL inf 
ściowych kadry  inżynieryjno-tech- 


micznej zorganizowane spotkanie s 


i organizacji partyjnych, . 


sb 


aktywem wszystkich działających w 
województwie organizacji  zrzeszo- 
nych w NOT. Odbywają się odczy- 
ty lektorów KC I KW. 

Należy podkręślić, że już w okre- 
sie kampanii sprawozdawczej w 
organizacjach i instancjach partyj- 
nych krytykowano ostro niegospo- 
darność, osłabienie dyscypliny, nie- 
oszczędne gospodarowanie, marno- 
trawstwo i przejawy patologii spo- 
łecznej. Postulowano i wręcz żą- 
dano wydania zdecydowanej walki 


"tym przejawom. Zwracano uwagę 


na konieczność stosowania socjalis- 
tycznych zasad sprawiedliwości spo- 
tecznej i przywrócenia należnego 
szacunku i uznania dla rzetelnej 


To dopiero 


większość ludzj pracy naszego wo- 
jewództwa jest przekonana, że mu- 
simy lepiej i oszczędniej gospoda- 
rzyć i że jest to jedyna droga do 
wyjścia z kryzysu. Opracowując 
własny, zakładowy progra OSZCŁĘ- 
dności organizacje partyjne. cady 
pracownicze, organizacje szwiązko- 
we i całe załogi muszą odpowiedzieć 
na pytanie, jak te zrobić. 

Pierwsze propozycje programów 
oszczędnościowych wskazują na to, 
że są takie możliwości. 

Na naradzie wojewódzkiej orax 
miejskich i gminnych zwrócono u- 
wagę na konieczność przywrócenia 
odpowiedniej rangi czynom sp ołecz- 
nym, dobrze zorganizowanym | da- 


w 


początek 


* nakłady Środe- 
techniczne widzą potrzebę 
r działań na rzecz wy- 


Najczęściej podnoszone są w dys- 
kusji obawy, czy programy będą 
konsekwentnie realizowane, gdyż 
programy Oszczędnościowe Opraco- 
wywane były już wielokrotnie, ich 
realizacja jedmak zazwyczaj utyka- 
ta. Ważne jest przy tym, na ile uda 
się wprowadzić motywacyjny sys- 
tem skłaniający do ; 

W zakresie polityki społecznej 
zgłaszane są często wątpliwości, czy 
państwo nie za szerokim frontem 
funduje wczesne emerytury, płatne 
urłopy wychowawcze i różnego ro- 
dzaju zasiłki | zapomogi. Skutek 
takiej polityki, jak twierdzę dysku- 
tanci, bo coraz wyraźniejsze spłasz- 
czanie płac, przez ©o płaca traci 
charakter motywacyjny. Dosyć po- 
wszechnie krytykowane są przepisy 
Kodeksu Pracy. Obecne przepisy nie 
sprzyjają podnoszeniu dyscypliny 


. pracy. Szczególnie mocno połępiany 


jest pasożytniczy tryb życia oraz 
nieuczciwy sposób bogacenia się. 
Przedstawiłem tylko niektóre 
działania zmieczające do upowsze- 
chnienia programu antyinfiacyjne- 
ga i oszczędnościowego oraz uwagi 
i wątpliwości na tym tle. Cały wy- 


wiska pracy. 

Dotychczasowe przedsięwzięcia 
traktujemy jakó początek procesu 
przekształcania 


Oodzienna | uporczywa praca wsty- 
stkich członków partii, organizaton- 
dka rola podstawowych orzanizacji 
l instancji partyjnych w inicjowe- 
nia I komtrolowaniu realizacji usta- 
lonych sadań zapewniać powinna 
wykonanie przyjętych programów. 


owarzysz, Andrzej Komosiński, 
'T I sekretarz Komitetu Zakłado- 
wego PZPR w „Cegielskim”, nie 
potrzebuje ani chwili na zastano- 
wienie. Na moje pytanie e wyróż- 
niającego się sekretarza organiza- 
cji oddziałowej lub podstawowej, 
odpowiada natychmiast: Jerzy Spru- 
ta, I sekretarz OOP-3 w Fabryce 
Lokomotyw i Wągenów. Dodajmy, 
że organizacjj oddziałowych jest w 
„Cegielskim” ponad sześćdziesiąt. 
Spotkaliśmy się z tow. Sprutą w 


NIE STAJE 


W PÓŁ DROGI... 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


> 


2 _ zakładzie. Przegadaliśmy trochę 


„wymagać od sie- 


sr. ADAMKIEWICZ 


czasu potem z tow. Janem 
Delczowskim, I sekretarzem. POP 
(dwa lata temu był to jeszcze Ke- 
mitet Fabryczny, pozostała po nim 
tabliczka na drzwiach, pewnie żal 
ją zdjąć) Poszliśmy do warsztatów, 
gdzie pracują najbliżsi w partyjnej 
robocie: grupowi partyjmi, członko- 


wie Egzekutywy oddziałowej orga- . 


nizacji. 


Wyłoniła się interesująca sylwet- 
ka wychowanka  „cegielszczaków” 
pod każdym względem, zarówno w 
ślusarskiej, jak i politycznej robo- 
cie. I w jednej, i w drugiej tow. 
Spruta zaliczył właśnie dwadzieś- 


Doe „Ceglelskiego” trafił bezpo- 
średnio po zakończeniu Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Szamotułach. 
Dla zsiedemnastoletniego przybysza 


"2 niewielkiego miasteczka wszystko 
> tu było nowe, w skali wielokrotnie: 


przekraczającej dotychczasowe doś- 
wiadczenia. Przecież przez bramy 
„Cegielskiego” przechodzi każdego 
ranka do pracy więcej ludzi niż 
wówczas liczyły mieszkańców całe 
Szamotuły! 


— Uczyłem się chodzić po ARE 
SZCZETZE. | 


co — wyznaje 


przeszedł wszystkie szczeble — od 
szeregowego człenka de przewodni- 
czącego koła ZMS. Po przerwie na 
służbę wojskową został członkiem 
prezydium Zarządu Fabrycznego. 
Powierzono mu szczególnie trudny 
odcinek: szkolenie ideologiczne. 
Dotychczas bowiem leżało  odło- 
£iem. Po jakimś czasie zaczęto wy- 
mieniać Fabrykę Wagonów jako tę, 
'w której szkolenie należy do naj- 
lepiej prowadzonych. 


W ten sposób I z podobnymi wy- - 


nikami tow. Spruta zaznaczy swoją 
obecność w partii. Po paru latach 
był członkiem  Egzekutywy OOP, 
potem sekretarzem organizacyjnym, 
przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem 
wybrany został I sekretarzem OOP. 


Czym sekretarz OOP-3 uzyskał s0- 
bie auterytet, zarów- 


potwierdzony 
no w wypowiedziach ' towarzyszy 
zupełnie 


młodych, jak i tych, któ- 


rzy polityczny chrzest przechodzili 
jeszcze w Związku Walki Młodych? 

— Cała jego tajemnica toe kon- 
sekwencją w działaniu — mówi I 
sekretarz POP tow. Dolczewaki. — 
Jak się do czegoś przypnie, to dłu- 
żej lub krócej, ale załatwi. 

— Jest ogromnie zdyscyplinowa- 
ny, tak przy warsztacie, jak w ro- 
bocie partyjnej — dodaje tow. Wi- 
told Warguła, mistrz wydziału, — 


_1I tego samego wymaga od innych. 


— Nie staje w pół drogi — uru- 
pełnia tow. Zenon Krszemieniewski, 
dRóŚĆ długoletni działacz partyj- 


Upóc i stanowczość przydają się 


„tow. Sprucie zwłaszcza w dysku- 


sjach na temat spraw związanych 


"x produkcją i warunkami pracy. 


Ostatnio technolog w ramach uspra- 
wnień technicznych „okroił”  spa- 
wąaczom normy czasowe. OOP uzna- 


ła, że proponowane zaostrzenia idą 
"xa daleko, że abyt obniżą zarobki 


spawaczy. Sprawa zakończyła się 
kompromisem, ustąpiła trochę każ- 
da ze stron. 

To tylko jeden, nie najważniej- 
szy zresztą przykład, bo w toku 
codziennej produkcji wynika sze- 
reg spraw, które nie  urastają 
wprawdzie do rangi problemu, ale 
których bieżące załatwianie anga- 
żuje czas i siły sekretarza. | 

Nie wszystko trafia od razu do 
I sekretarza OOP. Grupy partyjne 
nie są tu bynajmniej pojęciem u- 
mownym. Odbywają reg 
brania („Chodzę do nich” — mówi 
tow. Spruta), żyją codziennymi 
sprawami. I wierzę, że tak jest, bo 
po pierwsze przypilnuje tego na 
pewne tow. Spruta, a po drugie 
tacy grupowi, jak wspomniany tow. 
Krzemieniewski, czy tow. Walde- 
mar Gabryelski są wszędzie tam, 

potrzebni. " 


gdzie są akurat 
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OSZCZĘDZANIE NIE JEST AKCJĄ 


'— Nos rądowe programy nie. zaskoczyły, 


sue zakłóciy nam normalnego rytmu pra- 


"cy — podkreśla na wstępie | sekretarz KZ 


PZPR w Hucie „Legnica”, tow. Jan Giebień. 
— Sprewqą efektywnego gospodarowania 
żyjemy no co dzień. Obowiązują nas prze- 
cież 


grownymi sumami, każdy procent zaoszczę- 
materiałów i energii to setki i mi- 


_ alzonych 
Fony złotych. d 


wś od dluższcgo czasu w Hucie opracowuje 
J się programy oszczędzania energii i paliwa 

i ogłasza konkursy racjonałizatorskie na te- 
anat usprawnień iechnologicznych i erganiza- 
cyjnych. — Wzbogaciliźmy te programy © aowe 
przedzięwzięcia i ujęłiśómy w jednelity, epółny 
wewnężrznie, dokument. 

Opinię I sekretarza KZ potwierdza wiełołetni 
«eałonek parti i pracownik Huty tow. Lcsenard 
Skijewski, pełniający funkcję kierownika «lcek- 
trociepiowni. — „Dzięki realizacji licznych gomy- 
słów naszych imżynierów i techników, a także 
sobotników-racjonalizatorów — powiada — my- 
skaliśmy już znaczne Oszczędności w zużyciu pa- 
Miw. Obecnie spalamy około 25 proc. edprowadzo- 
nych kiedyś do atmosłery gazów gardziałowych 
Godpadowych), oszczędzając w ten sposób rocznie 
około 8 tys. ton paliwa. Jeśli uda się nam urze- 


-coqywistnić ujęte w programie przeds 


ięwalęcia, 

będziemy mogli zaoszczędzić dalszych 12 ta. ten 
węgla rocznie. 

Tow. Kijewski przewodniczy właśnie zespoło- 


- wi specjalistów, który ma rozwiązać ten probiefn. 


Zadanie jest bardzo trudne. Nie ma w kraju ed- 
powiedniej aparatury. Ostatnio nawiązane 
współpracę z aespołam rzeczoznawców przy Od- 
działe SIMP w Katowicach. który zabowiązał się 
wdziełić pomocy przy skontruowaniu grototypo- 
wej komory. Niestety, przedztawócicie tego ucs- 
peła — jak twierdzi mój rozmówca — ekasali 
się miezbyt solidnymi kontrahentami. Nadesłane 
przez mich egracoewania stanewią jedynie pow- 
tórzenie w rozszerzonej fermie ualeich powsta- 
łych w legnickiej Hucie. 

Amobicją zespołu tow. Kijewskiego jest możli- 


wie szybkie znalezienie rozwiązania. Ustalono, że , 


komora powstanie jeszcze w tym roku, a przy- 
azły będzie okresem prób eksploatacyjnych. 
Przewidywane nakłady na realizację przedzię- 
waięcia nie powinny przekroczyć $ min złotych, 
matomiast korzyści — to oszczędzenie wspomnia- 
nych 12 tys. ton pałiwa rocznie i zmniejszenie 
emnisji zanieczyszczonych pyłów do atmosfery, a 
więc i aiższe kary za skażenie środowiska. 


W zakładowym programie oszczędnościowym 
ujęto łącznie 17 ważniejszych przedsięwzięć, w 
tym %zy z programu rządowego dotyczące 
zmniejszenia zużycia paliw. Pozostałe to głów- 
nie przedsięwzięcia z dziedziny technologii or- 
ganizacji produkcji oraz gespodarki remontowej. 

Jednym z ważniejszych w tej grupie jest zada- 
nie zwiększenia uzyska miedzi i srebra, dzięki 
czemu produkcja tych metali ma zwiększyć cię 
odpowiednio o 180 ton i 600 kg rocznie. 

— Urzeczywistnienie programu będzie rzeczą 
wyjątkowo trudną, chociażby ze wzęlędu na no- 
watorski charakter wielu przedsięwzięć — pod- 
kreśla sekretarz KZ tow. Bartłemiej Heilig. — 
Dużą nadzieję wiążemy jednak z tym, Że nie po- 
wstał on za biurkiem, lecz w wyniku szerokiej 
dyskusji wśród załogi. Wstępne założenia uwzgję- 
dniające również dotychczasowe przedsięwzię- 
cia, sformułowane zostały kilka tygodni temu 
przez kiecownictwo zakładu. Następnie stały 
się one przedmiotem zebrań oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych i roboczych spotkań oraz dy- 
skusji w gronie fachowców. 

Na zebraniach OOP szczególnie duże uwagi pe- 
święcene gospedarce rementewej. Huta liczy już 
kilkadziesiąt lat, wiele jej urządzeń jest wyeks- 
plcatowanych, a wiec utrzymanie ich w suchu 
wymaga wyjątkowych starań. 

Zaopiniowane przez zespoły robocze propozy- 
cje dywekcji wraz z uwagami i wnioskami z ze- 
brań OOP i narad wydziałowych zatwierdzone 
zostały przez Egzekutywę KZ. 


Zakładowy program oszczędnościowy w osta- . 


4ecznysn kształcie zawiera aprecyzowaną Ńesma- 
tykę, terminy realizacji poseczególnych zadań i 
nazwiska exób odpowiedzialnych za nie. I w $4a- 


reformy gospodarczej, a w ta- 
ie, jak Huta, obrocającym ©-- 


TADEUSZ WARCZAK 


[) 


kiej formie został on przekazany do poszezegól- 
nyeh wydziałów, aby mogiy się z nim zapoznać 
jak najszersze rzesze pracowników. Będą też 
przedstawione na najbliższych zebraniach OOP. 


Podtzas zebrań partyjnych, na których oma- 
wiano założenia programów rządowych: OsZCczę- 
dnościowego i antyinflacyjnego, w wielu fabry- 
kach wysuwano obawy, aby jak to bywało w 


„przeszłości, rzecz nie skończyła się na jednora- 


zowej akcji. 


. "Towarzysze w legnickiej Hucie są świadomi 
takiego niebezpieczeństwa. Rzecz polega na tym 
— podkreśla tow. Giebień — aby programy 
„wmonłowane” zostały w mechanizmy reformy 
gospodarczej i żeby nam, całonkom partii, która 
wzięła na ziebie wrud i odpowiedzialność za po- 
wodzęnie reformy, nie zabrakło konsekwencji w 
kontroli realizacji sapleanowanych przedsięwzięć. 
Osżczędne gospodarowanie jest koniecznością 
ekonomiczną i musi stać się codziennym nawy- 
kiem. 


— Jakże EE mowi dalej — zdarza się, że 
robotnik widząc, że kalega nie wyłącza pracują- 
ej „na luzie” maszyny, a więc zużywającej nie- 
potrzebnie energię, nie zwraca na to uwagi. Gdy- 
by w pełni funkcjonował nowy eystem ekanomi- 
ezno-finansowy, nikt by takiego marnotraw- 
stwa nie tolerował, wiedziałby, że uderza go po 
kieszeni. 


Podobnie te kwestie stawiano na zebraniach 
OOP. Towarzysze wskazywali że działania efck- 
tywneściowe muszą być wspierane przez skutecz 
my system motywacyjny. 


I w tym kierunku, z inspiracji KZ PZPR, śdą 
ebecnie modylikacje w zakładowym seystemie 
płac. Chodzi m.in. o zerwanie z tendencją do 
dzielenia funduszu motywacyjnego każdemu po 
eówno. Nagrody z tego funduszu mają być wyraź- 
aie zróżnicowane. Nie ogranscza cię nawet górnej 


wypłaty, co ma istobne znaczenie właśnie grzy 
wynagradzaniu aa eszczędności mańeriałowę i 
gunowcowe, Czy też energetyczne. o 

— Nie jest sprawą organizacji partyjnej pea- 
pośrednie wdrażanie programu oszczędnościowe- 
go — powiada członek KC PZPR, hutnik, tow. 
Jan Osuch. — Od tego jest administracja Na- 
szym zadaniegn jest natomiast tworzenie klimatm 
i warunków sprzyjających  urzeczywisźnieniu 
programu j konsekwentne rozliczanie ludzi ed 
powiedzialnych za posaczegółne przedsięwzięcia 


Tow. Osuch ocenia pozytywnie atmosterę w or 
ganizacj partyjnęj w Hucie. Co prawda, liczba 


„jej całonków w ostatnich trzech latach zmniej- 


szyła się z 600 do 340, ale pozostali w niej przesię 
wszystkian ludzie, na mMórych można liczyć. We- 
kół KZ skupiło się liczne grono aktywu. I che- 
ciaż nie wszyscy członkowie partii angażują się 
Już do rozwiązywania skomplikowanych probie- 
mów.w zakładzie, raczej ograniczają się do me- 
miennego wykonywania swych obowiązków, %e 


"właśnie realizacja programu oszczędnościoywege 
— adaniem moich rozmówców — powinna po- 


budzić ich do saerazego działania. Służyć temu 
będzie m.in. powoływanie zespołów problemo- 
wych rozwiązujących poszczególne zagadnienia. 


Zajęcie się na co dzień qprawami ekonomicz- 
mymi może jednak spowodować zubożenie dzie” 


. łalności ideologicznej aganizacji partyjnej. Aby. 
„demu przeciwdziałać, przewiduje się  jednoczeń- 


mie aktywizację a. członków parżii m.in. 


tycznego. Towarzysze w legnickiej Hucie zajęli 
się też opracowaniem modelu pracy oddziałowej 


organizacji partyjnej. Byłby on nastepnie upow- 
'szechniony w całej miejskiej organizacji SGE 
"nej. Ale, jak twierdzi, %ow. Geoien „m wezma 


jeszcze o tym mówić. 


- Tu. Jam Dudźik jest w Cheknskich Zakładach 


Obuwia kierownikiem oddziału doświadczał. 

nego. Lubianym i cemionym _ przez załogę, 
Jako jeden z trzech kierowników zakładowych 
komórek administracyjnych wstąpił de nowe 
tworzącego się związku zawodowego. Na zakła- 
dowej konferencji wyborczej 
Związku Zawodowego Pracowników ChZO został 
„powołany na sekretarza zarządu. W zakładzie 
usłyszałem: „Te był dobry wybór. Dudzik jest 
- człowiekiem odważnym i zdecydowanym, zawsze 
troszczył się o ludzi. W wiełu sprawach ma swoje 
zdanie”, ż 


Chciałem z Dudzikiem porozmawiać, ale nię 
„z. tego nie wyszło. — Z dziennikarzami — stwies- 
„dził przez telefon — nie rozmawiam z zasady. 


Teiefonowałem do Dudzika z biura zarządu 


"związku. Przysłuchujący się rozmowie tow. Sła- 


"nisław Szopiński kiwa zrezygnowany głową. 
'— Mówiłem, że nie zechce, to człowiek bardzo 
„wrażliwy na zło i niesprawiedliwość, ale jed- 
nocześnie ogromnie uparty. 


_dę? | 
— Rozmaicie bywało O nas często piszą w ga- 
 zetach, ale nie zawsze zgodnie z prawdą. 


, Stanisław Szopiński jest starszym mistrzerą 
„w dziale opracowania. Pracuje w ChZO prawie 
Gd początku. Tow. Wiesław Wielgus, sekretarz 
KZ PZPR, twierdzi, że Szopiński należy do tych, 
którzy w ostatnich latach uparcie walczyii o ran- 
Bę partii w zakładzie. Na konferencji wybrane 
go wiceprzewodniczącym zarządu związku. 


załodze jakąć krzyw- 


— Z tą walką to trochę przesada — twierdzi 


Szopiński. — Spieraliśmy się, były i są dyskusje. 
" Nawet bardzo burzliwe. Ale gdzie ludzie nie dys- 
kutują, mie skaczą sobie do oczu? Ja dążę de 
jednego: żeby z tych dyskusji był wapółny po- 
' żytek. Te saski iz e «op piyfośyi hę 
chę pokrzyczy, pokłóci? T k to 8 zi 
Nowakaa ekspedientka burknie na klienta 
'— wieszamy pey na handlu i zaopatrzeniu, sprze- 
da ktoś coś spod lady — zaraz krzyk, żę wszyscy 
spekulują; dostanie robotnik asygnatę na pralkę 
" ezy dywamt — mówi się © nowych „pPrzywilejach”; 
zaniedbąa mistrz czy zaopatrzeniowiec swoje obo- 
czegoś nie dopilnuje, nię dos 
-— zaraz narzeka na dyrekcję, na rząd. Ludzie 


są nerwowi, zgorzkniali, wiełu trudno się po- 
zbierać. Więc jak się pogada, robi się trochę 


Przeciw bierności i obojętności 


W Chełmskich Zakładach Obuwia pracuje oko- 
ło 3306 osób. O 200—300 ocób mniej niż dawniej 
i brak tea jest w zakładzie edczuwalny. Bliskeę 
70 proe. zatrudnionych stanowią kobiety, Nie- 
przypadkowo i one bworzą także większość 
w związka, Przewodniczącą zarządu wybrano 
Reginę Olewińcką, kierowniczkę sekcji gospo- 
darki materiałowej. | 


— Dużo pracowników złożyło już związkowe 
deklaracje? 


— Do 1 czerwca wstąpiło 426 osób — infoc- 
muje Jadwiga Kuszpiź, członkini zarządu, zaj- 
mu jąca się finansami związku. — Jest w tej gru- 
pie 92 rencistów, 130 pracowników administracji 
Reszta to ludzie z produkcji Zgłoszenia napły- 
wają nadal. Tygodniowo 5—7 osób przychodzi 
z prośbąto przyjęcie. Najwięcej wśród nich jest 
kobiet ciężarnych, które przed pójściem na urlo- 
py macierzyńskie chcą mieć uregulowane sprawy 
przynależności związkowej. Drugą grupę wstę- 
pujących stanowią nowi pracownicy. Wstąpienie 
do związku jest dobrowolne. Zasady tej skrupu- 
latnie przestrzegamy. Każdy nasz pracownik wie 
jednak, że jeśli zapisał się przed 30 czerwca, za- 
chowuje ciągłość stażu związkowego. Tak posta- 
nowiło walne zebranie, 


.Nikt nie ukrywa, że przyjęcie tef zasady sta- 
nowi pewną presję, ale nie odgrywa ona istot- 
nego znaczenia. Znacznie bardziej wśród załogi 
liczy się to, co związek robi, jakie podejmuje 
działania i jak służy pracownikom zakładu. 
Większość, twierdzi tow, Szopiński, to ludzie 


bierni. Mało interesują się związkiem. Twierdzą, 


że poczekają, że na decyzję mają czaa 
16 


Niezależnego 


iązek 
tuje takiej siły, jaką mógłby i powinien, gdyby 
i całej załogi. Nawet: człon owię 
partii są poza związkiem, czego już nie mogę 
zrozumieć, : 
Rozmawiałam z kilkoma niezdecydowanymi. 
Z początku trochę niechętnie, ale potem się roz- 


gadali. Z pewnością się zapiszą. Ale jeszcze nie . 
przetrwali osadu goryczy, nie uporali się z ża-. 
lami. 


— Jak Się tworzyła u nas „Solidarność”, 10 
partyjni wstępowałń de tego związku, aby dbać 
e jego robetniczy charakter i robotnicze interesy. 
Tam patrzono na nas bokiem a legitymacja 
PZPR była powodem do rozmaitych szykan. Gdy 
w „stanie wojennym struktury partii i władzy 
okrzepły, usłyszeliśmy zarzut „ że z ideologią nie 


. bardzo u nas dobrze, bo popieraliśmy „solidan- 


nościowy” zamęt. I to często słyszymy od ludzi, 
którzy wtedy, gdy kraj zaczynał się walić, sie- 
dzieli cicho, a teraz znowu podnoszą głową, 
pchają się do nowego pociągu. Z takimi nam 
też nie po drodze. O swoich sprawach muszą 


"decydować sami robotnicy. Trudno się dziwić, że 


ludzie są dzisiaj ostrożni, nieufni, że wyczekują. 
Za dużo nami w przeszłości sterowano. 


— Jak związek działa przeciw tej bierności 


i nieufności? Czym staracie się przyspieszać de- 


cyzje i wpływać na postanowienia ludzi ? 


— Mówiąc szczerze — odpowiada tow. Szopiń- 
ski — liczymy przede wszystkim na nasze dzia- 
łanie i na świadomość pracowników. Uchwali- 


takie przedsięwzięcia. Tylko trochę w tym jest 
racji. Generalnie 'uważam, że ludzie do związku. 


trwają do dzisiaj. i 
— Waszym zdaniem przewodnicząca powinna 


zdania załogi, a potem 
Mniej byłoby zbędnej pracy, wzajemnych pre- 
tensji i uwag. | 


winni przychodzić z wewnętrznego przekonania 
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czyści. 


: £ potrzeby, a nie ze względu na oczekiwane ko- 


Jak łagodzić konflikty? 


— Co to było z tymi odznaczeniami? . 

— też wam musieli o tym zaraz powie- 
dzieć... To nasza wewnętrzna sprawa i po co 
e niej pisać. Chociaż MMiSZĘ przyznać, że wśród 


załogi powoduje wiele uwag. Wywołała także 


dużo zastrzeżeń w samym zarządzie związku. 
Szopiński i Wielgus nie chcą mówić o szcze- 
gółach. Ale ludzie w ChZO nieźle je znają: 


— Zakłady obchodzą 10-lecie. Nie jest to jakiś 


, szczególny jubileusz, ale okazja do pewnych pod- 


sumowań i ocen ludzi, ich pracy i działalności, 
Dla najlepszych miały być odznaczenią państ- 


' Wowe. W zakładzie długi czas przygotowywane 


listę. Zanim trafiła do komisji odznaczeń, trzeba 
ją było zatwierdzić. M.in. o taką akceptację po- 
proszono nowy związek zawodowy. Poproszono 
jednak w ostatnim momencie, kiedy listę trzeba 
było już wysyłać. Zarząd związku był tym za- 
skoczony. 

Sytuacja była delikatna i drażliwa. Dyskuto- 
wać nad listą, porozmawiać ze związkowcami to 
minimum 2—3 dni. A jeśli wtedy rzeczywiście 
lista dotrze za późno? Ludzie będą rozczarowani. 
Tym bardziej, że umieszczone na niej nazwiska 
były wszystkim w zakładzie znane. Wytypowani 
zaczęli nawet przyjmować gratulacje. Odium 
spłynie na związek, bo „oni przetrzyma ł bawili 
się w dyskusje”. Dla związku nie byłoby to abyt 
dobre, Więc członkowie zarządu, nie mająe wa- 
runków de rzetelnej oceny kandydatów i przed- 
łożenia własnych opinii, rozeszki się bez akcep- 
tacji „orderowej listy”, | 

— Dyrekcja — mówi sekretarz Wielgus — po- 
prosiła więc przewodniczącą Olewińską i ta zło- 
żyła na liście swój podpis. Wywołało to i w za- 
rządzie, i w całym związku komentarze, które 


była podpisać? | 
— Trzeźwe na to patrząc, można powiedzieć, 


| że było to „zło konieczne” — powiada tow. Sano- 
- piński: No więc, 
"My, jako związek, 


przewodnicząca podpisała. Ale 
wystąpimy jeszcze e dodat- 


kowe odznaczenia osób pominiętych na liście. 


KW PZPR przyrzekł nam w tej sprawie po- 
- móc. | ; 


Za współpracą 
— To byliście z tym w komitecie? 


— A dokąd mieliśmy iść? Pomoc partii jest 
dla nas jedną z najważniejszych. Zawsze będzie 
my z niej korzystali, gdy rzecz dotyczy ludzi pra- 
cy. | ś 


Lista „orderowa” nie jest jedynym powodem 
do zadrażnień i konfliktów. Nie mniejsze zdzi- 


w zasadzie „dobroć” - się 
należy, aby któryś x dy- 
zaproszeń — uc i 

w posiedzeniach zarządu. Oczywiście rzecz nie 
w tym, aby dyrektor wtrącał się do związkow. 
działania, narzucał swoją wolę itp. Ale wzajemne 
współdziałanie jest nie tylko potrzebne, wręcz 
konieczne. 


— Współpraca — mówi Jadwiga „Kuszpit 
— nie może jednak sprowadzać się wyłącznie 
do słuchania i akceptowania zamierzeń i pno- 
pozycji przygotowywanych bez naszego udziału. 
Sprawą ogromnie istotną dla 
tworzenie nowego regulaminu 
nie „trzynastki” i „Cczternastki”, różnych nagród, 
premii itp. Projekty przygotowuje wydział za 


- trudnienia bez wcześniejszych wspólnych dysku 
sji. Ileż po ich otrzymaniu jest potem zas Ź 
poprawek? 


Regulamin płac np. ma już trzecią 
wersję. Czy nie lepiej byłoby wcześniej przedy— 
skutować każdą z takich spraw? Wysłuchać 
opracowywać” projekty ? 


W KZ PZPR usłyszałem przy pożegnaniu : 


— Jest trudno i w związku, | w partii. Nie w p— 


nas?a przyszłość, 


rodzin. Będzie taka, jaką sami stworzymy. I ci, 
którzy chcą działać, i ci, 
z boku. Będziemy razem. Innej drogi nie ma. 


którzy stoją nadal 


załogi było np. : 
płac, przyznawa— 
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- wykonywanie uch 


- BRONISŁAW 


SMOLEŃ 


kilkudziesięciu komitetach 
gminnych PZPR zapytaliśmy, 
jak realizowane są uchwały 


XI Plenum KC przez administrację 
€eminną — państwową i gospodarczą 
eraa jakie jest współdziałanie tej ad- 
andnistracji z organami samorządu . 


rolniczego i spółdzielczego? 
"Odpowiedzi są na ogół optymisty- 


czne, mówią bowiem o widocznym - 
wzroście autorytetu urzędów i żjedno- . 


stek obsługi rolnictwa, © podnosze- 
miy dyscypliny i wzrastającym zaan- 
mażowaniu pracujących tam człon- 
ków partii, wszystkich zatrudnio- 
nych. Można stwierdzić, że polepsza 
się obsługa rolników w urzędach 
gminnych, GS, SKR, spółdzielniach 
mnieczarskich, ogrodniczych, bankach 
spółdzielczych. 

Jest to między innymi wynik 
wyzrostu politycznego oddziąływania 
KG PZPR na urzędy i instytucje 
w gminie. Na plenarnych posiedze- 
miach i  sebraniach  egzekutyw 
sprawdza się w obecności zaintere- 
sowanych kierowników jednostek 
gospodarczych i naczelników gmin 
ał partyjnych za- 
równo własnych, jak i instancji wy- 
śszych, konkretyzuje się też 1 to 
mułuje nowe zadania. Jest to dość 
powszechna forma pobudzania ak- 
tywaności członków partii. 

Ważne miejsce w eddziaływaniu 
pelitycznym zajmują eceny i prege- 
mewane kierunki działania zgłaszane 
przez sckretarzy KG ma zebraniach 
zarządów, rad nadzorczych, walnych 
zgromadzeniach spółdzielni, związ- 
ków i organizacji rolniczych na ze- 
braniach kioerownictw zakładów pre- 
dukcyjnych | usługowych. W środo- 
wisku gminy liczne są bezpośrednie, 
niesformalizowane kontakty sckre- 
itarza KG z Kkadrą gospodarczą, na- 
czelnikiem ji pracownikami urzędu 
gminy. 

Wszędzie tam, gdzie KG sprawuje 
nadzór polityczny i ma rozwinięte 
tieżące kontakty z urzędem gminy, 
gminną apółdzielnią, bankiem spół- 
dzielczym, SKR i pozostałymi insty- 
tucjami w trybie operatywnym za- 
łątwianych jest wiele spraw i po- 
stulatów zgłoszonych do władz par- 
tyjnych i administracyjnych. 

Pozytywnych przykładów nie bra- 


CO SIĘ ZMIENIA W GMINIE 


kuje, a ich liczba stale wzrasta. Na- 
leży de nich KG PZPR w Skoły- 
szewie, w woj. krośnieńskian, które- 
go I sekretarzem jest tow. Józef 


Stój. Kemitet ten prowadzi różne- 


redne działania dla  umecnienia 
mócjacewych erganów władzy i ad- 
ministracji. 

Ostatnio prowadzono rozmowy z 
radnymi — członkami partii. W re- 
zultacie trzem radnym €ofnięto re- 
komendację ponieważ nie wykazali 


' zainteresowania pracą rady. Dwa 
razy w roku organizowane są w tym 


komitecie spotkania 2 radnymi 
całonkami partii ł ,bezpartyjnymi. 


Egzekutywa co najmniej raz w roku . 
ocenia pracę Urzędu Gminy, prze- 
' prowadza rozmowy z jego pracow- 
nikamń, którzy w ramach zadań par- - 
- zawałają unikać nieporezumień, które 
„powstają przy niepełnym pokryciu 


tyjnych biorą udział w obsłudze ze- 
brań POP i zebrań wiejskich. Działa 
tam 12 wiejskich POP, są one ak- 
tywne i widoczne w swoim środo- 
wisku. Członkowie partii przodują 
w imicjowaniu użytecznych prac i 


czynów społecznych, włączają się 


w realizację takich zadań jak: bu- 
dowa szkoły w czynie społecznym 
w Święcanach, modernizacja szkoły 
w _ Bączku Dolnym, rozbudowa 
ośrodka zdrowia, budowa piekarni, 
gazyfikacja wsi Święcany i Lisów, 
budowa przedszkela, budowa i mo- 


. dernizacja dróg, remont „Kłubu Rol- 


nika” w Łasowie. 


Spośród przykładów inspirewania 
przez KG władz terenowych de po- 
dejmewania i reawiązywania lekal- 


"mych prebicemów wymienić można 


próby wykerzystania w wejewódz- 


_twie wałbrzyskim dla potrzeb wsi, 


prywatnych, wielcizbewych budyn- 
ków mieszkałnych. 


KG PZPR wykazuje dużo troski 


- © dłozwój samorządu rolniczego i 


spółdzielczego, o jego rzeczywiste, 
a nie formalne traktowanie i włą- 


'czanie w rozwiązywanie wszystkich 


ważnych spraw rolnictwa i miesz- 
kańców wsi. 

Dzięki partyjnej inspirach wzrosło 
zainteresowanie administracji dzia- 
łalnością samorządowych organizacji 
wsi. Można powiedzieć, że już po- 
wszechnie wszelkie walne decyzje 
gospodarcze i społeczne podejmowa- 


ne są przez wzędy i admiristrację . 


Zntwa u Stanisława Jabłońskiego w Małarzycach (wol. skierniewickie) 


po uprzednim zasięganiu opinii rol- 
ników działających w różnych orga- 
nach społecznego nadzoru i kontroli, 
bądź specjalnie powołanych do opi- 
niowania projektów decyzji zespo- 
łów. Przedmiotem konsultacji .są 
a reguły sprawy zagospodarowania . 
ziemi, rozdziału traktorów, maszyn 
rolniczych i deficytowych środków ' 
produkcji, ceny usług, przydziału 


' kredytu, a także czas pracy sklepów . 


punktów skupu płodów rolnych oraz 
projekty dokumentów prawnych i 
rozwiązań ekonomicznych ważnych 
dla rozwoju rolnictwa i życia rol- 
ników i ich rodzin. 

Fermy zespołewego przygotowania 
decyzji we wszystkich trudnych i 
ważnych sprawach rolnictwa I wal 
są przez wieś pepierane i częste po- 


zapotrzebowania rolników na poszu- 
kfwane dobra — środki produkcji, 
usługi. Zasada ta nie wszędzie jesz- 
eze jest przestrzegana. Łatwiej © 


_ kontakt administracji gminy z ad- 


Jest mała łiczba członków partii 
w ogniwach samorządu, powołanie 
jednego zespołu  parlyjnego dla 
wszystkich samorządów w gminie. 


Niektóre KG mają w tej dziedzinie 


„spore doświadczenia. Należy de nich 


KG PZPR w Rzgowie, wej. keniń- 
skie, gdzie I sekretarzem jest tow. 
Henryk „Szczek ocki. W radach na- 
dzorczych GS, BS. w radzie 
GZRKi:OR zespoły partyjne liczą 
-8—12 członków, Zbierają się one 
1 aajmują wepólne stanowisko w 


„sprawach stawianych na zebraniach 


ministracją gospodarczą, aniżeli ad- - 


mitnistracji z samorządem lub komi- 


sją społeczną: Rozpatrując ten prob- 
lem dzisiaj, nie sposób dostrzec, że 


. takie oddziaływanie nie sprzyja ro0z- 


wojowi społecznej aktywności. To 
partia musi dopilnować, aby działa]- 
mość władzy i administracji tereno- 
wej sprzyjała wysokiej aktywności 
wszystkich ogniw samorządu rolni- 
czego i spółdzielczego na wei zgodnie 
z ustawodawstwem prawnym w tym 
zakresie. 

Domagać się należy aktywnej po- 
stawy członków partii działaj 
w organach przedetawicielskich 
wsi, równomiernie rozkładając * 
partyjne zadania na poszczególnych 


ych 


 €ezłonków. Członkowie parti są w 


zasadzie we wszystkich radach, pre- 
zydiach i zarządach. Ich udział w 
składach tych społecznych kolekty- 
wów wynosi 20—50 proc. 

KG posiadają na ogół rozeznanie 
wpływów partii w organach przed- 


„stawicielskich, chociaż nje zawsze 


zdołały wypracować stałe, skuteczne 
formy kontaktów z partyjnymi dzia- 
łaczami eamorządowymi. Jedną z 


tych form jest powstanie zespołów 


partyjnego działania, a tam, gdzie 


| 


rady przed jej posiedzeniem. W ra- 
dach tych pracuje społecznie 71 
działaczy wiejskich, w tym 28 człon 
ków partii. Do 20 kółek rolniczych 
należy 526 rolników, w tym 108 
członków partii, ©0o stanowi 205 
„proc. a w 18 KGW działa 885 kobiet, 
z których 59 należy do partii. KG 
erganizuje okresowo spotkania 2a 
członkami partii działającymi w sa-. 
morządzie rolniczym i spółdzielczym, 
przekazuje zadania, aprawdza ich 
wyśsonanie oraz uzbraja w politycz 
ne argumenty ułatwiające realizację 
zadań. 

„Nie bez znaczenia jest także fakt, 
, że ouienkowie partii kierują besno- 
_ średnie wieloma erganizacjami reł- 
 miczyrod i spółdzielczymi. Częste ich 
egremne zaangażowanie, własny au- 
terytet wypływają na ególny poziom 
pracy imstytucji, akityw- 
neść I eśmielają działaczy samorzą- 
dowych. 

Również w pracy wiejskich POP 
3 POP w instancjach i organizacjach 
rolniczych eoraz więcej miejsca po- 
święca się udziałowi członków partń 
w samorządach wiejskich. Chodzi tu 
"głównie e przenoszenie uchwał i 
wniosków z zebrań partyjnych na te 
forum. Tam, gdzie dobrze działają 
POP, gdzie dobrze wywiązują się ze 
swych ebewiąsków członkowie par- 


„Gi, którym powierzono działalność 


w erganach samorządowych wsi, pe- 
' aiom pracy tych erganów nie budxui 
zastrzeżeń. 


Korzystnie zmienia się sty! pracy 
gminnych instancji partyjnych. Meż- 
ma powiedzieć, że aktyw PZPR za- 
ezyna właściwie reprezentować 
chłopskie tniteresy pelityczne i spe- 


łeczne-gospodarcze w gminie. 


Fot. A. MARCZAK 


7 naszego regionu 


JAN | 
MIELZYŃSKI 
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Miasto i gmina Sulechów leżą 
-nad Odrą, 20 km na północ od 
Zielonej 
22 300 mieszkańców, z tego 13 
tysięcy w mieście. Z rolnictwa 
utrzymuje się 5 tysięcy  miesz- 
kańców. Mamy 21 wsi sołeckich. 
Użytki rolne stanowią 12 tysięcy 
ha ziemi, głównie V i VI klasy. 
Wśród 1500 gospodarstw . indy- 
widualnych, największą grupę, 
(70 _ proc.), stanowią gospodar- 
stwa do 5 ha. ich właściciele 


pracują w okolicznych  zakła- 


dach produkcyjnych. 


a naszym terenie działa mię- 

dzy ianymi PGR Kruszyna t 

4 zakładami i Zakład Rolny 

„w Klępsku, SKT, WOPR w Kal- 
sku, Gminna Spółdzielnia, Bank 
Spółdzielczy, filia POM i Zakład 
Weterynarii, Oddział Stacji Kwa- 
rantanny i Ochrony Roślin, Po- 
madte mają tu siedzibę PBRol 4 
sProdworol” produkujący zbiorni- 
ki hydroforowe różnych typów dla 
eolnictwa. W strukturze zakładów 
sporą więc grupę 
stanowią zakłady ; instytucje sze- 

roko rozumianej obsługi rolnictwa. 

Dlatego w pracy politycznej na 

"wsi | w rolnictwie mamy grzed 


sobą dwa podstawowe cele: 
wzrosć predukcji relnej I doskona- 
lenie obslugi producentów _rel- 
nych. 


" Instancja partyjna pe przy jęciu 
zadań wynikających z programu 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
stara się swoją inspiracy jne-kon- 
. rolną działalnością wpływać na 
całokształt „życią społeczno-poli- 
tycznego, gospodarczego i kulturał- 
mezo w Środowisku wiejskim. Prob- 
łemy te podejmujemy w ścisłym, 


partnerskim współdziałaniu z. ZSL. 


Stył pracy partyjnej na wsi te 


stały  kentakt 5 mieszkańcami, 
Możaą obiek tywnie stwierdzić, że 
BMiMO różnych trudności nigdy 


dialog władz ze wsią nie został 


przecwany., 


W styczniu ub. roku, obsługująe 
wspólne zebrania POP i kół ZSL 
raz zebrania ogólne we wszyst- 
kich wsiach snie mieliśmy dę zao- 
ferowania rolnikom-producentom 
praktycznie nic. Wspólnie z komi- 
$Sarzami KOK, naczelnikiem gminy 
4 kierownikami jednostek obsł ugi 
rolnictwa słuchaliśmy narzekań na 
brak węgla, butów, opon, akumu- 
latorów, nawozów, pasz, sprzętu 
rolniczego, ciągników, części za- 
smiennych itd.  Przedstawiliśmy sy- 
tuac ję społeczno-polityczną kraju, 
uwarunkowania międzynarodowe, 
ćródłą kryzysu gospodarczego | po- 


Bty:znego, Po prostu przedstawiali 
śmy całą prawdę. 


Jaa Mielżyński jest członkiem 
KW PZPR w Zielonej Górze, I 
sekretaczem KM-G PZPR w 
Sulechowie, | 
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To był początek dialogu. | 
Było wiele pytań, ale t wiele 
pretensji, polemik, ale już wówczaś 


postawiliśmy na wysokie wyma- 


sania dotyczące wzrostu produkcji 


rolnej i aktywizacji produkcyjnej 
Umowa 


wszystkich gospodarstw, 
społeczna została na tych zebra- 
niach zawarta na prostej zasadzie, 
Dajcie nam, przedstawicielom władz 
miejsko-gminnych, atuty do ręki, 
że wzrósł skup zboża, że jest wyż» 
szą sprzedaż produkcji rolnej, a 
my będzemy starać się © realiza» 
cję dostaw nawozów, węgla, ma- 
szyn i cągników, części zamiennych, 
Będziemy także bezwzględnie wy= 
magać lepszej pracy jednostek ob- 
sługi rolnictwa, pomocy służby ,do- 
radczej, kredytowej i socjalnej, 
Alby rozmawiać językiem konkre- 


"tów, dyrektor Banku Spółdzielcze- 


go przedstawił wartość produkcji 
rolnej sprzedanej państwu przez 
poszczególnych rolników. Prezeg 
GS wymienił, ile w danej wsi sku- 


. pione zboża, a ile sprzedano chle- 
"ba oraz jak rolnicy wywiązują się 


z kontraktacji i skupu. Kierownik 
gminnej służby rolnej podał de 


publicznej wiadomości, kto otrzy 


mał przydział i na: jaki sprzęt rol- 
niczy, kto jest następny w kolejce 
i dlaczego jest pierwszy na liście 
lub dlaczego ostatni. Naczelnik 
gminy poinformował, ile jest grun- 
tów PFZ do aprzedaży i kto ubie- 


ga się o kupno oraz jaki jest sto- 
sunek administracji do tych wnio- - 


sków. Pełnomocnik OSM _ ocenił 
skup mieka, wskazując najlepszych 
i najgorszych dostawców. Rozliczył 
się także przed zebranymi ze swo- 
jej pracy. Głos zabierali: także dy 
rektor PZU, kierownik rejonu 
WOPR, Central Nasiennej i inni 
zaproszeni do rozmowy z rolnika 
mi szefowie jednostek obsługi rol- 
nictwa. 

Nie zabrakło w tej rozmowie ta- 
kich tematów, jak bazą kulturalna, 
pracą szkoły, rozwój sportu, pomoę 
ludziem starym, opieką zdrowotna, 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że de- 
eydując się na taką rozmowę bie- 


rzemy na siebie także bagaż wnio- 


sków i postulatów do załatwienia, 
Wiedzieliśmy jednak, że ich realt- 
zacją budować będzie zaufanie do 
władz politycznych oraz aparatu 
administracji państwowej, 


Taki był pierwszy krok w rowy 
styl pracy partyjnej t działalności 
administracji na wsi po trudnych 
latach 1980/81, , 

Zebrania: o podobnym charakte- 
rze odbyły się w ub. roku i w lu- 
tym 83 r. poprzedzone Wspólnymi 
zebraniami POP | kół ZSL. Oczy- 
wiście, miały one także charakter 
informacji 6 realizacj wcześniej 
zgłaszanych wniosków. 

Te zebrania są pozytywnie oce- 
niane przes rolników | mieszkań- 
ców  wai. Każdy może wysłuchać 
aktualnej informacji o sytuacji w 
kraju, mieście i gminie, Poznać o- 
cenę własnej pracy; każdy miesz- 
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kaniec wsi może zgłosić uwagi i 
wnioski, wyrazić krytykę, zadekla- 
rować: pomoc, zgłosić inicjatywę. 
Ten styl pracy politycznej bę- 
dziemy kontynuować wspólnie z 
kierownictwem ZSL i naczelni- 
kiem miasta i gminy. AE 
Warto je:zcze dodać, że okreso- 
wo na wspólnym posiedzeniu Egze- 
kutywy PZPR i Prezydium MGK 
ZSL, naczelnik informuje, jak są 
załatwiane wnioski z między party j- 
nych i wiejskich zebrań. Istotne 
jest także, że 9% proc. wniosków 


- ugłaszanych ma zebraniach załat- 


wiają władze miasta i gminy eraz 
kierownictwa jednostek _ ebałazgi 


relnictwa, Pozostałe kierujemy do 


władz wojewódzkich i central 
nych. Niestety, stamtąd odpowiedzi 
doczekać się trudniej. 

Dialog z rolnikami i mieszkańca- 
oś wsi nie jest jedyną formą pra- 
ey na wsi. "2 

Inną jest apełeczaą konsultacja 
decyzji w sprawie sprzedaży ziemi 
z PFZ dlą rolaików indywidual- 
nych. Przed podjęciem takiej de- 


„cyzji naczelnik organizuje zebranie 


wiejskie, które opiniuje kandyda- 
tów chętnych do kupna ziemi. I 


choć zebrania są trudne, be poglą- . 


dy mieszkańców często różne, te 
jednak dzięki konsultacjom  na- 
czelnik unika pomyłek w decy- 
zjach. SE | 


Naszą instancja i ZSL Wykorzy- ' 


stują okres jesienno-zimowy do 
szkolenia rolników. Współpracuje- 


"my w tym celu z WOPR w Kalsku 


1 jego „fachową kadrą. Bezpośred- 
nio w WOPR organizujemy zajęcia 
analizujące poziom produkcji rol- 
nej w gminie i umożliwiamy spot- 
kania rolników ze specjalistami 
różnych branż produkcji rolnej i 
kierownictwami jednostek obsługi 
rolnictwa. Często szkolenie specja- 
listyczne organizowane jest bezpo- 
średnio z inspiracji I sekretarzy 
POP — rolników. Tak było np. we 
wsiach Brzezie, Łęgowo, Kiępsk. 
Ważną funkcją instancji i orga- 


 mlzacji podstawowych jest wyko- 


rzystywanie swoich upcawnień in- 
spiratorsko-kontrolnych w  stosun- 
ku de jednostek obsługi rolnictwa 
i administracji państwowej. 
Naczelnik miasta i gminy syste- 
matycznie rozliczą się przed nanw 
z realizacji zadań w zakresie pro- 
dukcji rolnej j poprawy warunków 
życia ludności wiejskiej. 
ue przez instancje oceny i wnioski 
egzekwuje na cotygodniowych ro- 


- boczych odprawach z ' kierownika- 


mi wszystkich jednostek obsługi 
rolnictwa. Kiedy są kłopoty z re- 
alizacją postanowień Egzekutywy, 
biorę i ja udział w takich spotka- 
niach. Ten system zwiększą dyscy- 
plinę w realizacji zadań rolnictwa. 

Zainicjowaliśmy produkcję płacht 
do snopowiązałek. Dziś zaopatruje- 
My w nie dużą część rolników w 
kraju. Inne inicjatywy do podjęcie 
przez Zespół Szkół Zawodowych 
produkcji tzw. piersi pługa. Już 
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tysiąc sztuk tych części sprzedane 
WZSR i dla rolników indy widual- 
nych, a do końca bieżącego roku 
sprzeda się jeszcze drugie tyle. 
Szkoła wypuszcza również serię in- 
formacyjną "siekaczy do buraków 
typu „Bartosz”, ręcznych, ale i 
przystosowanych do silnika. War- 
sztaty szkolne świadczą usługi dia 
relników w naprawach drobnego 
sprzętu rołniczezo. 

Ważną sprawą w okresie jesien- 
nym ubiegłego roku >było zaopa- 
trzenie mieszkańców w ziemniaki 
jadalne. Ww naszym województwie 
panowałą wyjątkowa £uSzą i anie 
urodzaj. Nie czekając na pamoc 
władz wojewódzkich przydzieliłiś- 
my w gminie zakłady do udzie la- 
nia rolnikom pomocy w zbiorach. 
W zamiaa prosiliśmy rolników e 
sprzedaż ziemniaków. załogom. 
Wprawdzie w ten sposób nie 'za- 
spokoiliśmy wszystkich potrzeb, ale 


'. dużą część rolników zareagowała 


na nasz apel pozytywnie, a z nie 
którymi załogi nawiązały trwałą 
współpracę. W praktyce umocnił 


zaniedbujemy takżę siery 
socjalnej. Instancja była inspicato- 
rem zorganizowania przez lekarzy 
wojskowych w maju br. „białej 
niedzieli” we wsi Buków. We wrze- 
Śniu odbędzie się podobna akcja 
organizowana przez ZOZ we 
wsiach Pomorsko i Brody. Egze- 
kwujemy od Domu Kultury, aby 
częściej był obecny w wiejskich 
klubach, świetlicach og szkołach, 
Wspiera nas aktyw ZMW, 

Tradycją stały się już usługi 
sektorą uspołecznionego. rolnictwa 
na rzecz rolników indywidualnych. 
Współpraca międzysektorowa po- 


"maga lepiej przygotować bazę pa- 


szową i prowadzi do wzrostu pro- 
dukcji rolnej, uczy rolników indy- 
widuainych nowoczesnych metod 
Gospodarowania. 

Egzekutywa KM-G PZPR i Pre_ 
zydium M-GK ZSL oceniając na 
swoich posiedzeniach stan gotowo- 
Ści do ważnych kampanii rolni- 
czych, analizuje także możliwości 
pomocy rolnikom" przez przemysł, 
jednostki obsługi rolnictwa, PGR, 
WOPR. Na tym tle określazay 
koukretne zadania członków partii 
i ZSL pracujących w tych jednogt- 
kach. - 

Jest już tradycją współdziałanie 
PZPR i ZSL w organach samorzą- 
du i na - zebraniach wiejskich, ge- 
sjach rad narodowych, PRON i ko- 
misjach , problemowych. Wspólnie 
także dokonujemy kontroli realiza- 
cj naszych postanowień. To pod- 
nosi skuteczność oddziaływania. 

Kontynuując na obecnym etapie 
pracę polityczną na wsi pracujemy 
nad umocnieniem wiejskich erga- 
nizącji partyjnych ; podniesieniem 
rangi samorządu wsi, nad datszymą 
doskonaleniem pracy jednostek po. 
wołanych do obsługi. producentów 


rolnych i poprawą bazy sacjałno- 


-usługowej na wsi. 
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TADEUSZ DEKUTOWSKI 


Od lat na peryferiach wielkiej polityki i głównego nurtu wydarzeń 
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Jest baza, 
czy nie ma? 


funkcjonują wiejskie POP, wypełniając z różnym skutkiem białe pla- 
my na mapie rozmieszczenia sił partii. 


Rozrastały się ij kurczyły liczeb- 
nie w różnych okresach. Czasem ze 
szkodą, czasem z pożytkiem dla 
swojej działalności.  Nieubłagany 
czas wykruszał starych towarzyszy. 
Industrializacja | urbanizacja ogo- 
łociły wieś z najbardziej aktywnych 
1 ambitnych ludzi. Meandry polity- 


ki rolnej (może wiejskiej?) wy- 
kształciły niepostrzeżenie klimat 
pogardy j lekceważenia dla wsi, 


rolnictwa, ziemi j wiejskości. Mniej 
zdołne dzieci upokarzano perspekty- 
wą ..kariery” w państwowych gos- 
"podarstwach rolnych (autentyczne!). 


Śmiesznie tania żywność wypełnia- 
ła magazyny, hurtownie, półki skle- 
powe, coraz powszechniejsze lodów- 
ki i... śmietniki. Menadżerowie ed 
rolnictwa eglądali w żniwa Akro- 
pol i Koloseum. Amerykańscy far- 
merzy z zadowoleniem sprawdzali 
swoje konta. Małe wiejskie POP 
podejmowały interwencje w spra- 


wach łożysk, * sznurka,. machlojek 


kombajnistów j braku eranżady. 
Ocknęh się wszyscy.. w kryzy- 
sie. 
W drugim półroczu 1880 r. prze- 
szła przez wiejskie organizacje par- 


tyjne krzykliwa demaskatorsko-roz- 
liczeniowa dyskusja.  Toczyła się 
walka o przetrwanie I zachowanie 
elementarnych obowiązków członka 
partii. 

Zestało ich ośmiu na 1500 miesz- 
kańców. Mała wiejska POP. 

Nie bardzo wiem, dlaczego liczbę 
10 członków POP uważa się za kry- 
tyczną, poniżej której zaczyna się 
uwiąd organizacyjny? W tym miej- 
scu narzuca się pytanie, czy na wsi 
jest baza społeczna, z której mogą 
wywodzić się kandydaci do partii? 

Jest. Może mniej liczna niż w 
mieście, ale jest. Młodzi rolnicy, 
leśnicy, nauczyciele, 
handlu, służby zdrowia, rzemieślni- 
cy. Nazbierałoby się z 20—30 ludzi, 
gdyby nie to, że większość z nich 
do partii. należy w swoich zakła- 
dach pracy. Także małych, tak>e 
na wsi. A gdzie są robotnicy 1 
dwuzawodowcy? Będą, będą. Wró- 
cą najwcześniej e godz. 15, naj- 
później e 19 ze swoich fabryk, 
przedsiębiorstw, biur, urzędów 1 
wezmą się za drugą profesję. 
Wzbiera i opada na przystankach 
fala dojeżdżających. Statystycznie 
10 proc. z nich powinno mieć par- 
tyjną legitymację. Rozproszeni po 
dziesiątkach zakładów -pracy, po 
dziesiątkach wsi są organizacyjnie 
anonimowi. 

„Towarzyszu Sekretarzu wiejskiej 
POP! Powiadamiam, że na terenie 
działania Waszej POP zamieszkuje 


stale 12 członków partii. Proszę po - 


wciągnięciu ich do Waszej ewi- 
dencji dokonać bezzwłocznie farmal- 
ności związanych z ich przeniesie- 
niem.” | 

Był to fragment kolorowego snu 
pewnego sekretarza POP z podopol- 
skiej wsi. 


pracownicy 


Czy wiecie, że w tak zwanych 
wsiach gminnych przebywa do go- 
dziny 15—16 łącznie około 10% 
członków partii rozproszonych po 
kilku, kilkunastu małych organiza= 
cjach zakładowych? 


W drugiej połowie dnia ustają 
wreszcie wędrówki członków par- 
tiii Macierzyste organizacje zostały 
daleko, anonimowi organizacyjnie 
ludzie wrócili do domów. Jedni de 
miasta, inni na wieś. Wieczorem 
wiejska POP ma trudności z po- 
wodu niskiej frekwencji na zebra- 
niu. Statystyczne 16 proc. nic e 
tym nie wie. 


Słyszę chór protestów, padają 
słowa o drenażu zakładowych POP, 
o kaperownictwie, a jednocześnie 
wyobrażam sobie wielkie, silne 
wiejskie POP. Liczą po 30—40 
członków. Prezentują pełny  prze- 
krój społeczności wiejskiej. Nie 
muszą korzystać z autorytetu od- 
bitego od wyższych instancji par- 
tyjnych. Mają własny. 


Znika śmieszny  partykularyzm 
profesjonalnych POP na wsi. Prze 
cież kolejarze miewają w szkołach 
dzieci, nauczyciele jeżdżą pociąga= 
mi, jedni ł drudzy chcą jeść i łączy, 
ich wspólne miejsce zamieszkanisz 
Rolnicy także przełamią rezerwę ł%ż 
podejrzliwość do partii. Duża POP 
łatwiej sozprawi się z antypartyj- 
nymi argumentami krążącymi po 
wsi. . 

To jest ta baza, tzy jej nie mał 


Tadeusz Dekutowski z gmi- 
my Dobrzeń Wielki jest cezłon- 
kiem KW PZPR w Opolu. 
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ecenzowana praca jest pierwszą Msiąż- 
kową publikacją poświęconą partii w 
określonym kontekście na przełomie 
uprzedniej i obecne) dekady. Stanowi udaną 
w zasadzie próbę refleksji teoretycznej. Za- 
wiera też opis działalności partii i wska- 
zówki praktyczne. Jest przygotowaną 2 po- 
zycji marksistowsko-leninowskiej. Punktem 
wyjścia autora jest troska e odbudowę 
awangardowego charakteru partii i zapew- 
nienie warunków prawidłowego partyjnego 
oddziaływania na poszczególne składniki sy- 
stemu politycznego. Podstawową zaletą pracy 
jest jej refleksyjność, wewnętrzny niejako 
oddech w węzłowych dla partii kwestiach. 
Znajduje się w niej pokaźna ilość pytań do- 
tyezących różnych aspektów 'funkcjonowania 
partii i partyjnego przewodzenia, które po- 
budzają czytelnika do myślenia. Należą się 
słowa uznanią E. Erazmusowi za %w, że 
podjął się próby oceny aktualnych nadal pro- 
błemów partii, a także Wydawnictwu „Książ- 
ka i Wiedza” za staranne wydanie publikacji. 
W pierwszym rozdziale określone zostało 
pojęcie przewodniej roli partii. Zdefiniowano 
ją w formie uogólniającej refleksji. W tym 
fragmencie autor zadeklarował się najwy- 
raźniej jako zwolennik leninowskiej odnowy 
partii. Oddziaływanie partii ujął zgodnie z 
leninowską koncepcją, aczkolwiek nie po- 
wołał się formalnie na konkretne w tym 
zakresie wskazówki Lenina. Autor trafnie 
ukazał podstawowe różnice między przewo- 
dzeniem a kierowaniem partyjnym, przypo- 
rządkowując przewodzeniu takie właściwości, 
jak: inspiracja, przekonywanie, mediacja, 
partnerstwo; kierowaniu zaś — więcej atry- 
butów o charakterze dyrektywnym. Słusznie 
E. Erazmus przyjął, że jednym z. najistot- 
niejszych wyznaczników przewodzenia par- 
tyjnego jest aprobata klasy robotniczej dla 
określonego oddziaływania partii. Partia zdo- 
bywa poparcie, utrwala wpływy, buduje au< 
torytet, a więc osiąga warunki przewodzenia, 
jeśli działa wśród mas, w interesie mas i za 
ich pośrednictwem. Poszczególne elementy 
więzi partii z masami zostały jednak niezbyt 
wyraźnie wydobyte w książce tam, gdzie 
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omówione są- stosunki między partią a klasą 


robotniczą. 

W drugim rozdziale Edward Erazmus po- 
święcił swe inieresujące rozważania. awan- 
gardowemu charakterowi partii. Autor roz- 


szerzył w porównaniu z tradycyjnym ujęciem 


mierniki awangardowości partii. Skład partii 
4 jej władz, autorytet partii i jej łączność 
z masami, powinność służebna wobec klasy 
robotniczej — twe w szczególności kryteria 
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WŁADYSŁAW RATYŃSKI 


awangardowości podane w kontekście wyda- 
rzeń w naszym kraju, Dobrze, że podkreślił 
te kryteria, akcentując przy tym, iż PZPR — 
mimo swych przejściowych słabości — jest 
główną i podstawową siłą polityczną zdolną 
do sterowania dalszymi przeobrażeniami so- 
cjalistycznymi w Polsce. 

W trzecim* rozdziale E. Erazmus skupił 
uwagę na wewnętrznych problemach funkcjo- 
nowania PZPR. Aspekty normatywne dzia- 
łalności partii odniósł do odnośnych posta- 
nowień Konstytucji PRL, Statutu PZPR i 
uchwał partyjnych. Zabrakło przy tym pod- 
kreślenia, że partią może i powinna przez 
przestrzeganie norm statutowych oddziaływać 


. gkonalenia tych struktur 
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ma utrwalanie praworządności socjalistycznej . 
w państwie. Struktury erganizacyjne partii 
i ich funkcjonowanie tę jeden z kolejnyeh 
wątków dego rozdziału. Autor prawidłowo 
wskazał na konieczność kształtowania i do- 
stosownie dc za- 
łożeń programowych partii i oczekiwań klasy 
robotniczej. Nowe struktury, jakie pojawiły 
się w partii w okresie posierpniowym, po- 
traktował jakę reakcję rzesz ezłonkowskich 
na niewydolność dotychczasowych struktur. 
Jednak nowe struktury zarówno poziome” 
jak i „fora” uznał zasadnie za etwarie dła 
tendencji socjaldemokratycznych bądź anar- 
cehosyndykalistycznych. Nie pominął przy tym 
inklinacji tych struktur de frakcyjności. Za- 
uważył *%rafnie, że frakcyjność, rozłam w 
partii eprzyja powstawaniu luki dła dzia- 
łalności sił antysocjalistycznych. Stąd jedność. 


„4deowa i polityczna partii stała się nakazem 


statutowym. Autor edpowiednio umiejscowił 
aparat partyjny w strukturze partii, wskazu- 
jąc na jego wykonawczy charakter wobec 
organizacji i władz partyjnych. Podkreślił 
potrzebę organicznego traktowania partii 
i jej aparatu, a to dla zachowania jedności 
organizacyjnej partii. 

Ostatni rozdział książki, traktujący e PZPR. 
w systemie politycznym obejmuje obok wąt- - 
ku futurologicznego próbę refleksji nad dal- 
szą ewolucją systemu politycznego w kontek- 
ście trwałości zasad ustrojowych. 

Wiodąca myśl książki dotyczy roli partii. 
E. Erazmus stanął na stanowisku, iż partia 
powinna spełniać przewodnią rolę w oególe 
i w ramach poszczególnych komponentów sy- 
stemu politycznego. Rolę tę ujmuje zamien- 
nie jako rolę służebną, przodującą, przy- 
wódczą. Zasygnalizowane problemy i uwagi 
traktuję jako kierunek dalszych badań nad 
partią. Problematyka partii jest zbyt zło- 
żona, tym bardziej że książka powstawała 
w biegu dramatycznych wydarzeń, aby mogła 
wyczerpać problem. 

Tę pożyteczną i wartościową książkę należy 
zaproponować tak działaczom partyjnym, jak 
i przedstawicielom nauk społecznych. Sta- 
nowi ona bowiem publikację otwierającą 
nowe podejście do teorii i praktyki partii. 


Edward Erazmus: Spór o kształ parti!, Wyd. „Książ- 
ka i Wiedza” 1983 r., s. 296. 
/ 
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Ranga - 
uchwały 
partyjnej 


Umocnienie POP, jako .podstawo- 
wego ogntwa partii, jest naczelnym 
zadaniem instancji partyjnych. Wy- 
nikają stąd ważne obowiązki szcze- 
gólnie dla towarzyszy będących 
członkami władz partyjnych w 
każdym województwie. Podejmują 
omt uchwały i decyzje na pienar- 


wych posiedzeniach komitetów wo- 


jewódzkich, które obejmują wszy- 
stkich członków partiś w danym 
województwie. Praktyka dowodzi 
jednak, iż są klopoty z zapewnie. 
niem pełnej realizacji uchwał. 


. Wydaje się więc koniecznością, 
aby towarzysze będący cetzłonkami 
KW i innych instancji w większym 
stopniu niż dotychczas pomagał w 
egzekwowaniu realizacji uchwał 
POP, a w razie potrzeby podejmo- 


„W tym kontekście ważną rzeczą 
jest, aby materiały, tnformacje, a 
zżwłaszcza projekty uchwał, przed. 
kładane pod obrady KW mogły 
wcześniej docierać do POP. Chodx 
e to, żeby towartysze miełś dość 
czasu na zapoznanie z nśmi orgeni- 
zacji partyjnych w miejscu pracy 
dub zamieszkania i na tęcie 
rady. Byłoby bardze dobre, gdyby 
był również czas na przekonsułto- 
wanie proponowanych decyzji z bez. 
partyjnymi, zwłaszcza z robotnike- 
mi. Stanowi te niezbędny werunek 
pomyślnego rozwijania różnych tnś- 


JAN SZCZYPEKR 
Suwalki 


Postawa 
wobec 
codzienności 


' Słyszy się nieraz, że członkowie 
Bartit w rozmowach z bezpartyjnymi 
w licznych przypadkach wykazują 
brak  „uzbrojenia* w argumenty, 
naukowe podstawy marksizmu-leni- 
nizmu czy też argumenty światope- 
glądowe. Stąd też akcentuje się iu- 
żensyfikację systemów szkolenia par- 


Go poszukiwania racjonalnych odpo- 


„dł 


wiedzi na dręczące go pytania czy 
wątpliwości. Oznacza to także goto- 
wość do codziennego rozsądnego de- 
monstrowania swojej przynaleźności 
do partii przez własną, indywidualną, 
zgodną ze statutem partii postawę 
w życiw osobistym oraz w pracy 
zawodowej i działalności publicznej, 


Nazywa to się na ogół zaangażo- - 


waniem. Wydaje mi się, że tego 
właśnie zaangażowania dość często 
członkom partiś brakuje i stąd też 
wywodzi się w pewnej mierze ni- 
ARD tdeowa cechująca niektóre 

odąwiska. Właśnie brak odporno- 
ści doprowadza nierzadko do sy- 


tuacji trudnych, wymagających za-- 


jęcia jednoznacznego stanowiska, 
Ne ło ma wpływ m.in. brak zna- 
fjomości podstawowych dokumentów 
parti, jej statutu ść uchwał. Powo- 
duje to chaos i pomieszanie pojęć, 
e w konsekwencji, w codziennych 
rozmowach e ideologii ( polityce 
partii operuje się sloganami, które 


. nic nowego wnieść nie mogą, częste 


zaś skutecznie zacierają prawdziwy 


rzędników -pe prostu snie lubimy. 
Za dużo też w aparacie administre. 
cyjnym jest pracowników jeszcze 
wie przygotowanych de wykonywa- 


„mia swoich obowiązków, ludzi nie- 


kompetentnych, nie posiadających 
predyspozycji osobistych de pracy 
w tym szczególnym zawodzie, De- 
póki wszyscy urzędnicy administra. 
efi państwowej nie zrozumieję i 
wie wyrobię w sobie świadomości, 
$$ yrzez pryzmat ich pracy, zacho- 
wania t trafności decyzji poszczegól 
mó mieszkańcy oceniają państwe 
$ake całość, nabierając lepszego 
bądź gorszege e nóm mniemania — 
mizbędna jest stała, czujność kiero- 
wnictw jednostek organizacyjnych 
urzędu, doświadczonych . członków 
partii, Partyjne działanie w Wrzę- 
dach państwowych nabiera spe 

nego znaczenia, | 


Wymaga to wzmożenia aktywności 
oddziałowych organizacji partyjnych 
w urzędach, które zbyt często trak» 
tują swój współudział w kształto 
waniu politykś kadrowej w sposób 
formalny. W myśl nowej ustawy 
e pracownikach urzędów państwo- 
wych — młodzi, podejmujący pracę 


wrzędniczą muszą przejść przez apli- 


kację administracyjną pod kierun- 
kitem ść kontrolą. wyznaczonego u. 


rzędnika-patrona, często bę- 


któryr 
dzie członek PZPR. On będzie nau- 


czycielem sposobu właściwego wrzę- 
dowania, czyli kontaktu „władzy Z o- 


PIOTR GAJEWSKI 
- Kełobrzeg 


na łamach prasy partyjnej 


Ej GŁOS SZCZEGŃSKI 


e 


KIEROWNICZA ROLA 
TB GDPOWIEDZIALNOŚĆ 


"Tow. Kazimierz Karapuda, I sekretarz KM-G PZPR w Dobrej k.Nowogardu, 
w rozmowie z Krystyną Bielawską, opublikowanej w „Głosie Szczecińskim” 


ma. in. stwierdza: 


„Nie ma takiej dziedziny życia u 
naa, żeby nie byłe widać parti. J 

z a rola powinna grzejawia 
się ędzy innymi w odpowiedział 
ności za efekty ekonomiczne, pre- 
dukoyjne, a przede wszystkim za po- 
lepszanie życia łudności. . 


jednym z ważnych probiemów jest 
praca z kierowniczą kadrą zakładów 
| t jej okresow. 


za- 
kolektywów szakłado- 


Ziach rzy omwaei Mle reBiecZ 
popowa pok yo gotowi pe- 
bezinteresowne Gziałanią, 


zmierzające do gaspokajania potrzeb 
lokalnego środowiska. Stwierdzenie 
te wspierają dwa inne fakty. Pe 
pierwsze, tylko czwarta część intelt- 
gencji utrzymuje kontakty ze środo- 
wiskiemm przez pracę społeczną, pe 
drugie — trzecia jej część przeznacza 
na nią swój czas wolny. Największą 
grupa (ok. 8 proc.) uważa ją za 
swój obowiązek wobec środowiska. 
Jest to zrozumiałe, jeżeli uwzględni- 
że trzy czwarte inteligencji po- 
ehodrą z rodzin chłopskich, a prawie 
połowa mieszka | pracuje w swoich 
rodzinnych miejscowościach. Dla ok. 
JI proce. tnteligentów praca społeczna 
jest źródłem osobistych satysfakcji, 


podkarpącie 
PARLAMENT W FABRYCE 


Omawiamy też różne nieprawidłowoś- 
ei, jeśłi takie zą, a po jakienś czasie 
wracamy de tematu w takim samym 
gronie (...) 

Bez zakladowych org tac 
starań szeregowych Harory razy partii i 


. bez poparcia akceptujących nis bee 


pako ach anie ye" 
rezuitatów. i 
nak być często wśród se Z 
wiać z ai 


partyjnych, 
by wiefktca 


| Lne- 

8 w środowiskach są 

zmie wyczujeni na sprawiedii- 
weść... 


NTELIGENT" — 
ISTOTA NIEZNANA? 


społecznej (...) 
Przyjrzyjmy się biiżtej grupie osód 
społecznie zaangażowanych. Najwięcej 
działaczy pracuje społecznie w orga- 
nizacjach społecznych, partiach połi- 
tycznych 1 placówkach kułtury, naj- 
mniej natomiast w stowarzyszeniach 
regionałnych. Poza tym uczestniczą 
także w działalności związków zawo- 
dowych, rad narodowych i ongant- 
zacji spółdzielczych. Jak widać, nie 
ma w środowisku wiejskim dziedzt- 
my, w której brak byłoby 
nych działaczy (...) Wielokierunko- 
wość 1 różnorodny charakter działał 
ności społecznej tworzą więc szero- 
xie połe, na którym może znaleźć 
swoje miejsce każdy inteligent akłon- 
ny do udziału w tej działalności...” 


Marlan Struś i Wiesław Koszela na łamach krośnieńskiego tygodnika „Pod- 
karpacie” notują ciekawe spostrzeżenia z niedługiej wprawdzie, ale bardzo 
aktywnej pracy organów samorządowych w Sanockiej Fabryce Autobusów. 


„Już pierwsze posiedzenie Rady 
Pracowniczej, podczas którego toczy- 


orząd pracowniczy 
w SFA nie chce być instytucją „do 
klaskania”, Dyskutowano nad wielo- 
letnin programem produkcji, struk- 
turą organizacyjną fabryki, statutem 
samorządu oraz programem antyin- 
flacyjnym i oszczędnościowym. Pod 
adresem kierownictwa fabryki pada- 
ły pytamia konkretne, trudne, dykto- 
wane troską o zakład i jego załogę 
(...). Sprawa właściwego systemu mo- 
tywac 


| 


cownik dowiaduje się dopiero w mo- 
mencie jego otrzymania?... Z niepo- 
kojem mówiono o wykorzystanych 
zaledwie w 67 proc. zdołnościach pro- 
dukcyjnych zakładu przyczep w Za- 
sławiu, przy jednoczesnym urucha- 
mianiu produkcji przyczep przez 
spółdzielnie rolnicze Itp. 
„„przechwytujące”  deficytowe mate- 
riały, przede wszystkim ogumienie 
(...) Krytyczne zastrzeżenia wywołał 
również projekt nowej struktury or- 
ganizacyjnej przedei des 


A tączea 
struktury organizacyjnej z aktualny- 
mi zadaniami zakładu, załecono 0- 
pracowanie zasad, które elimtnowaty- 
by zbędne e „wypiętrzające 
tę strukturę (...5”* 
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POSIEDZENIA 
CERPŻEG EEE ZORZTE ZER ERZSZOEZZE, 
MNJRA POLITYCZNEGO KC 
ORAWA : 
12.VI]. — Piero Polityczne KC omó- 


wiło sytuację epołetzno-poli- 
tyczną i etwierdziło, że and Komitetu 
Wyżonawczego Rady Krajowej PRON o 
zniesienie etanu. wojenacgo odpowiada 
imeacjom partii BP zapoznało się rów- 
mieś «a mformacją © przebiegu posie- 


dnenta Komisji Wepoółdniałania PZER,- 


ZBŁ $£ SD w óniu 8.VTI.br. 


NARADY I SPOFKANIA 
MA 


11.VII. — Odbyło się wapólne posie-- 


dzenie prezydiów CKR PZPR, 
GEXER ZSL i CKR 8D poświęcone ey- 
stemowi kontroli w państwie. 


33.VHJ. Ko Poselski PZPR ebrado- 


wał nad proponowanycni 
zmianswi w Konstytucji FRL eraz za- 
pognał aję 2 pracami poselskiaai aać 


- 


IKomiaji  Odpowiedzialności  Konetytu- 


cyżjnej Gejmu. 
— Członek BP KC PZPR Abia Siwak 


agotkai cię 2 uczniami Szkół średnich 


ma eboie ZSAP w Grabówku twej. 
siełonogórskie), 


4 5.VIL. Członkowie AP KC PXPR; 

Mirosław Milewski aekretaru 
KC 3 OGłelaa, Omnowski sożn. Sprww Za- 
gamicznych grzyjęń śeitegację OCrgani- 
zasżji Wyzwolenia Palestyny,  Utórej 
psaewodniczył członek KC AaFatah Abu 


— Cżoanek BP KC, I eskretaza KW 
w Tarnowie Stanisław ©gpalke uczestni- 
zyk w wojewódzkiej naradzie sctywa 
pellkyczno-goagpodarczego. 

— Zamępca eałonka BP, selwotarz 
RC Jan Główczyk wrm sz azionhkiesn 
Rady Państwa Stanieławem Kaaią ©0- 
komał Gckoracjh edznaczeniami  gań- 
SYWOWYUMA SGIĘDY pracowników Giów- 
aego i ekręgowych ureędów Koeatrol 
Prasy, Publikacji i Wkiowwik. 

— (Członek BP KC Btanisław Kalkus 
spoZkal cię 2 adtywem partyjnym Za- 
Nadów Naprawczych 'Daboru Kolejowe- 
go w Nowym Sączu, 


16.VII. S*vończyiy się  kilcudniowe 

konsuRacje Sekretariatu KC 
s esmonkami i zastępcami ezłonków KC 
erau prezydium Centralnej Koseniaji 


Kontrońt Partyjnej i Cemralnej Komisji 


Rewizyjnej, odbywające się pod prze- 


wodnictwem 1 sekretarza KC PZPR 
Wojciecha Jaruzelskiego. 
— Cnone« BP, sekretarz KC PZPR 


Mirosław Mhieweki uczestniczyt w apot- 
kann z attachće 1 zorespondentami 
presy krajów asocjańmycznych skrędy- 
towanymi w Warszawie, 

— OCzłonek BP, I ackretarz Komitetu 
Warmawskiego PZPR Marian Wośniak 
wra 2 Bekretariatem KW spotkał aię 
na wyjazdowym posiedzeniu z ałotywem 
PZPR Huty „Warszawa”. 

— Zasiępca ezłonka BP, I aekretarz 
WW PZPR w Gdańsku Stłanisiaw Bej- 
ge: był obecny na przekazaniu dc eks- 
pioatacji Gdańskiej Drukarm Książko- 
wej. 

— Zastępca azonka BF, sckretarz kC 
PFR Jan Główczyk wziął? wdzia? w na- 
Sadzie redaktorów nacztlnych dzienni- 


ków terenowych. 


19.VJ]. Członek BP, I sekretarz KW. 


w Tarnowie Stanisław Opalko 
wziął udział w zakończeniu budowy u- 
rządzeń gazowniczych centralnej magi. 
strall gazu z ZSRR. 


— Członkowie BP KC: I gekietaru 
Komiteu Warszawskiego Marian Woś- 
miak | Albin Siwek wzięłi wdział w a- 
Ioczystym  apotkaniu 
Odrodzenia zorganizowanym przez Sto- 
łeczną Radę Narodową, Radę Warszaw- 
8ką PRON i prezydenta Warszawy. 


— Członek BP KC, I sekretarz Komi- 
tetu Warszawskiego Marian Weświak 
apotkał stę z grupą młodzieży apędza- 
Jjącej wakacje w Warszawie. 


członka 


"— Obradował Khb Poseiski PZPR. 
Omówiono projekty nowyeh ustaw i 
amian w Konstytucji PRL, 


20.VII. Komisja Kudwury KC ocenila 


przebieg prace nać projektem 


ustawy 6 upowsaechnianiu kumwury. 
— We wrociewskim Ziocie MRo dzieży 


_Połakiej uczestniczył exionkowie BP i 


— Członek BP, I eekretare 
Warszawakiego PZPR 


Komitetu 


25.VII. Całonek BP KC PZPR Albta 

Siwak  aćwiedzii budowni- 
czych szybu węglowego „IKopernik" w 
Wałbrzyskiem i epotkal się z aktywem 


partyjnym i społecznym wopalni „Vi- 
etoria”. 
— Zastępca Członka BP, Y- sekretarz 


14.VII.. KW w Ostrolęce obradował 


nad sprawami ochrony sdro- 
wia mieszkańców województwa. 


-18.VII KW w Ciechanowie obrado- 


wał nad zadaniami członków 
partii w województwie w stabihzacji 
sytuacji gospodarczej. 
— KW w Płocku debatował ned roa- 
„wojem budownictwa mieszkaniowego. 


20.VII KW w Skiermiewicach obra- 

"||" dowal mad sadaniami inetan- 
„1 1 erganizacji partyjnych w pracy 
politycznoropaganóowej. W  ebradach 
uczestniczyt sekretarz KC PZPR Mariana 
Orucchowski. L 


0" ma Gyscypiiny spolecznej, 
ładu  porządka i benpieczeństwa pub- 
Wemegoa. 


przed Świętem 


PZPR w Oletynie. 


INowoó  - 


wybrany 


| przewodniczący 


WKKP 


BIELSKO-BIAŁA 


CZESŁAW KACZMARCZYK, wr. 0. M. 
13934 z. w Kermatce, woj. krakowskie. 


Pochodzenie _— apoleczne seboę nicze. 
Wyksatałcenie średnie, technik-cięktryk. 
Członek partii ed 1063 r. Mr. -- 10% 


r. — stażysta, mistrz, aastępca kierow 


nika elektrowni w Cemeniowni „Go 
leszów* w Goleszowie, 20062—1072 z. — 
I sekretarz KZ PZPR w Kuźni „Ustroń ” 
w Ustrorńu, 2972—1975 r. — Kierownik 
MM WUML przy KP PZPR w Ciemy- 
nie, 12978—1V78 r. — 


w Bielsku-Białej, 1978—1881 r. — I ge- 
kretarz KM-G PZPR w Skoczowie, 
1903—1983 r. — starszy 
w Bielsku-Białej. 


W eserwcu 166 Y. wybreny „przewod- 
użenącym WKKP w Bielsku-Białej. 


Nowo wybrani. 
sekretarze KW 


GDAŃSK 


BOMDAN DASZKIEWICZ, wr. X.VFR. 
1941 z. w Wiinie, z 


w Stoczni Północnej 
tm. Bohaterów westerpiatte w Gdańsku. 


W czerwou 19683 r. wybrany sekreta- 
razem KW PZPR w Gdańsku. 


OLSZTYN 


GRZEGORZ NOWICKI,.ur. 1.V.1S34 E. 
we Wrześni, wej. poznańskie. 


PPGR w Olsztynie. 
1900—1872 zastępca dyrektora w zjedno- 


łe. 1002—1983 kie- 
rownik Wydziału S eczno-Rolnego KW 


W ezerwcu 1W903 -r. 
FaEGR KW PZPR w Olestynte. 


starszy lnstruktor . 
w Wydziale Organśzacyjnym KW PZPR 


anstruktoe WKKP - 


wybrany scehreta- 


* 


RZESZÓW 


ZENON CYPRYŚ, ue. 18.IV.1964 r. w 
Kowiu (ZSRR), 
Pochodzenie społeczne 
wykształcenie wyższe, prawnik. Członek 
parti Od 1% r. 1068—1970 aplikant w 
Sądzie Wojewódzkim w Rzeszowie. 1970— 
—1072 sędzia w. Sądzie Powiatowym w 
Rzeszowie. inst kw 


inteligenckie, 


w Rzeszowie, 
Sądu Wojewódzkiego w 


r. wybran sekreta- 
rzem KW PZPR w "Rzeszowie. 


MARIAN MAĄGOŃ, we. 28.V3.1937 r. w 
Krzeczowicach, wej. przemyckie. 


Pochodzenie ehlopskie, ' wy- 
keztałcenie Wyższe, roinicze. Członek 
parki od 1% r. 1966 r. inasżruktor 
PPRN w Przeworsku. 1965—1856 instruk- 


or ZP ZMP w Przew u. 1056—19061 
student WSR w Lublin 1961—3965 sta- 
$ 5 kierownitle 


szowie. 10-—1088 wicewo 
koś Urzędu Wojewódzkiego w Recza: 


W eaerwcu 1063 r. wybrany sekreta- 


PROZA PZPR w Rzeszowie. 
ZAMOŚĆ 
STANISŁAW SZAPRANIEC, w. W... 
. DY r. w miejscowości Żabao, że mB= 
Pochodzenie społeezne , Wy 


zyk aż ję akkizać 
ospoda ywno- 
KW PŁPR w zaraoćcia 1988_ 
zastępca kierownika, kierownik 

Ekonomicznego RW PZPR w 


1003 r. wybrany sekreta- 
ZARRGÓCH, 


1003 reku, W lat (lamu zmarę 
Walery Wróblewski, Gowódca w 


'kleż Po upadku Kemouny skaxa- 
my suaocznie ma śmierć emigrował 
Ge Anglii. Rył członkiem Rady 
Generalne) | Międzynarodówki 
w Lendynie. 


8 sierpnia 


1093 reku, 0 lat tesau, urodził 

_ słą Marceli Newotko, pa. Marian, 

Stary, działacz polskiege ruchu 
rebotniczego. 

Od grudnia 1918 r. członek KPP, 
bra] czynny udział w. ruchu 
erganizator wielu 
strajków. W  1921—1935 vr. sekre- 
tarz komitetów okręgowych KPP. 
Więziony sza działalneść rewoluw- 
cyjną w latach 3921—?2 | 1829—33. 
W 1835 r. ceałonek Sekretariatu 
Krajowege KC KPP. Pe wybn- . 
chu wojny wydostał się x wię- 
zienia w Rawiczu i przebywał w 
Białostockiem. W 1941 r. był w 
Moskwie współorganizatorem 
Grupy  Inicjatywnej koemunistów 
polskich. Przerzuccay de kraju 
w 1862 r. był współ(twórcą PPR 
1 jej pierwszvm sekretarzem ge- 
meralnym, Zginął w  Matopadzie 

2068 z. : 


Wojny ekonomiczne - 
w świetle porozumień 
międzynarodowych 


ZBIGNIEW BAKO 


Wyraźne pogorszenie się sytua- 
eji międzynarodowej pod koniec 
lat siedemdziesiątych znalazło 
odbicie w szeroko rozumianych 
stosunkach ekonomicznych 
Wschód-Zachód. Wzmogłoe się 
dążenie kół politycznych na Ża- 


chodzie do utrudniania współ-- 


pracy gospodarczej i wykorzysta- 
nia stosunków ekonomicznych 
jako czynnika nacisku politycz 
nego. Pierwszym krokiem wyko- 


rzystania ich jako broni w ra- 


mach polityki konfrontacji byłe 
embargo przeciwko ZSRR, zarzą- 
dzone w styczniu 1980 roku przez 
ówczesnego prezydenta USA 


Kurs ten został wzmocniony przez 
administrację Reagana w końcu 
1981 roku pod pretekstem wydarzeń 
w naszym kraju. Inaczej mówiąe, de 
scalizacji celów swojej polityki za- 
granicznej USA | niektóre inne pań- 
etwa zachodnie zastesoewały broń 
gespedarczą, sprzeczną s  istnicją- 
sym, aczkolwiek _niedeskenałym 
prawom międzynaredewym. 

Rozwinięte gospodarczo kraje ka- 
pitalistyczne w całym okresie po- 


' wojennym stosowały wobec państw - 


maszego obozu różnego rodzaju środ- 
ki wojny ekonomicznej. Zmieniałe 
się tylko ich natężenie. Oczywiście, 
środki wojny ekonomicznej znane są 


i stosowane, x różnym skutkiem, od . 


zarania ludzkości i nie należy ich 
wyłącznie utożsamiać z obecnymi 
stosunkami Wschód—Zachód. Pra- 
wdą jest jednak, że są one obecnie 
- najczęściej wykorzystywane w walce 
z krajami socjałistycznymi. 
Wzmagając sankcje ekonomiczne 
wobec Polski prezydent Reagan za- 
wiesił nam tzw. klauzulę najwięk- 
szego uprzywilejowania... Decyzja ta 
wyraźnie negatywnie odbija się na 
naszych obrotach handlowych ze 
Stanami Zjednoczonymi. Zastosowa- 
mie tego środka, zgodnie z przyjętą w 
GATT procedurą, np. w wypadku 
niewywiązania się Polski z przyję- 
tych zobowiązań międzynarodowych, 
byłoby niewątpliwie uznane za śre- 
dek realizacji polityki 
wobec partnera. Zawieszenię jej, z 
uwagi na wprowadzenie stanu wo- 
jennege i rozwiązanie związków za- 


wodoewych, jest średkiem wojny ©0-. 
konomicznej. Wręcz obsesyjny cha- 


rakter ma decyzja o wstrzymaniu fi- 
mansowania badań naukowych ze 
wspólnego polsko-amerykańskiege 
funduszu im. Marii Skłodowskiej- 
' «Curie. Jest te również posunięcie 
typowe dla wojny ekonomicznej. 

W zachodniej literaturze przed- 
miotu różnego rodzaju środki wojny 
ekonomicznej nazywane zamiennie 
sankcjami, określane są jake nie- 
wojskowe instrumenty siły. 
Stworzono nawet całą teorię sankcji 


Dec. dr hab. Zbigniew Rake 
jest prodziekanem Wydziału 
FHiandłu Zagranicznege SGPIS 
w Warszawie. 


handlowej 


Ę A 
ekonomicznych. Najważniejsze w 


niej miejsce zajmuje problem skute- 
czności tych sankcji, co należy de 
najbardziej kontrowersyjaych  za- 
gadnień zarówno w samej teorii, 
jak i praktyce. Składa się na to 
wiele przyczyn, z których bądaj naj- 
ważniejsza to brak pełnego rozezna- 
nia umożliwiającego jednoznaczne 
określenie następstw zastosowania 
sankcji. Teoria sankcji ekonomicz- 
nych rozwijana na Zachodzie, a 
szczególnie z uwagi na częstotliwość 
ich stosowania przez USA, rozróżnia 
trzy podstawowć czynniki wpływa- 


jące na skutki stosowania sankcji. 


Żąden z nich nie występuje samo- 
dzielnie. Są z sobą nierozerwalnie 
powiązane. 


Kierwszy czynnik to koszty zasto- . 
sowania sankcji. Ponosi je zacówne . 


kraj sankcjonowany, jak i sankcjo- 
nujący. Zerwanie umowy zbożowej z 


ZSRR przynieść miało w swym zało- 


żeniu trudności w wyżywieniu spo- 


łeczeństwa radzieckiego; tymczasem 
przyniosło szkody przede wszystkim 
amerykańskiemu rolnictwu. ZSRR 
zakupił bowiem zboże w innych 
krajach, a amerykańscy farmerzy 
musień je magazynować lub sprze- 
dać po niższych cenach wywołanych 
zmniejszonym popytem  zagranicz- 
nym. Jest to tylko jeden z przykła- 
dów, że koszty zastosowania sankcji 
ponieść mogą obydwie strony. *" 
Drugi czynnik to tzw. wrażliwość 
ekonomiczna państwa sankcjonowa- 


. nego. Wrażliwość ta to, najogólniej, 


stopień uzależnienia się ód dostaw z 


jednego źródła. W kalkulacjach ta- 


kich nie uwzględnia się dostaw z 
państw sojuszniczych. Hodowla 
drobiu w Polsce w, 96 proc. uzależ- 
niona była od dostaw amerykańskiej 
kukurydzy. Dlatego hodowla ta ed- 
ezuła bardzo zastosowaną sankcję. 
Arcgumentu wrażliwości ekonomicz- 
nej użył Reagan stosująe embarge 
na dostawy urządzeń dla gazociągu 
syberyjskiego. 

Wreszcie trzeci czynnłk to sytua- 
cja wewnętrzna państwa sankcjo- 
nowanego. W szczególności chodzi 
tutaj e odpowiedź na pytanie, jak 
skutki sankcji rozkładają się na 


„grupy społeczne, jak dalece tolere- 


wane będą następstwa sankcji, jaka 


„jest wrażliwość psychiczna społe- 


czeństwa na stosowane sankcje, itp. 
W naszej literaturze określa się to 
mianem potencjału moralno-polity- 
cznego społeczeństwa. Postawa spe- 
łeczeństwa wobte następstw  zasto- 
sewanych sankcji — środków wojny 
ekonomicznej — określa możliweść 
niwelewania ich skutków. Na posta- 
wę tę oddziałują partie polityczne, 
organizacje społeczne, różnege  ro- 
dzaju instytucje oraz poglądy iady- 
'widualnych obywateli. Ogromne 
znaczenie ma przekonanie e słusz- 
ności polityki prowadzonej  przer 
rząd. Sankcje stosowane przez prze- 
ciwnika mają właśnie na celu unie- 
możliwienie lub utrudnienie jej rce- 
alizacji. Nie jest dla nikogo tajem- 
nicą — wypowiadali się w tej spra- 
„wie publicznie przedstawiciele ad- 
ministracji Reagana — że celem za- 
stosowanych wobec nas sankcji jest 


zowoaę . niezadowolenia, a być ' de uczestniczenia w - międzynarodo- 


Rys. Jeż 


może rozruchów. Rachuby te zde- 
cydowanie zawiodły. - 
Współczesne międzynarodowe pra- 
we gospodarcze nie definiuje pojęcia 
„wojna ekonomiczna” lub „agresja 
ekonomiczna”, nie klasyfikuje środ- 
„ków wojny ekonomicznej ani w 
sposób jednoznaczny nie zakazuje 
ich stosowania. Jak dotychczas, na- 
wet zagadnienie wyłączenia dyskry- 
minacji czyli gorszego traktowania, 
w dziedzinie prawa odnoszącego się 
do handlu międzynarodowego nie 
zostało podjęte przez Komisję ONZ 
d/s Międzynarodowego Prawa Han- 
dlowego (UNCITRAL). Nie oznacza 
to, że próby nie byłyby podejmowa- 
ne lub, że zagadnienia te pomijane są 
w zawartych porozumieniach  mię- 


* dzynarodowych. Brak jest ' jednak 


rozwiązania całościowego 1 jedne- 
znacznego. 

Pewnych rozwiązań, np. doszuki- 
wąć się możemy w Karcie Narodów 
Zjednoczonych, która przyznaje Ra- 
dzie Bezpieczeństwa wyłączne kom- 
petencje do działania w sprawie za- 
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowege. Jege ważnym 6- 
lementem jest bezpieczeństwo cke- 
nemicsne. Tylko więc Rada Bezpie- 
czeństwa, w myśl art. 39 Karty, ma 


|. prawo. 
Środków stojących do jej dyspozycji 


- konomicznych 


- w dziedzinie 


" stemach 


mierzona w 


ząstęsowania wszystkich 
(od ekonomicznych. da wojskowych 
włącznie) w wypadku agresji, jak 
też zagrożenią lub naruszenia po- 
rządku. Rada Bezpieczeństwa ko- 
rzystała z tego prawa w przeszłości. 
Obok Karty Narodów Zjednoczonych 
istnieje cały system porozwymień za- 


"wartych w ramach ONZ, GATT ezy 


KBWE, stanowiący podstawę praw- 
ną międzynarodowych stosunków e- 
we współczesnym 
Świecie. Z treści wielu z mich wyni- 
ka, że stosowanie środków wejny e- 
kenemicznej jest niedopuszczalne 
i stanowi naruszenie ególnie przyję- 


;tych nerm współpracy międzynaze- 


dewej. 


Tak np. Karta  Ekonomiczgych 


"Praw i Obowiązków Państw, przy- 


jęta przez ONZ w grudniu 1974 roku, 
wprowadza pojęcie nowego między- 
narodowego ładu ekonomicznego ©0- 
partego na 5 podstawowych  zasa- 
dach tj.: sprawiedliwości, suweren- 
nej równości, współzależności, 
wspólnocie interesów t współpracy 
między wszystkimi państwami nie- 
zależnie od ich ustroju gospodarcze- 
go i społecznego. Zasady te znajdują 
pełne eparcie w pozytywnym prawie 
międzynarodowym. Karta uznaje 
prawo każdego państwa do uczest- 
ńiczenia w handlu 'międzynarodo- 
wym i innych formach współpracy 
ekonomicznej, niezależnie od różnie 
w ustroju politycznym, 'gospodar- 
czym i społecznym. Stwierdza  po- 
nadto, że żadne państwe nie może 
być peddane jakiejkolwick . fermie 
dyskryminacji opartej wyłącznie na 
tego rodzaju różnicach. Karta nie za- 
kazuje wszelkiej dyskryminacji bez 
względu na jej źródło, wynika z niej 
jednak, że prawe każdego państwa 


wych stosunkach ekonomicznych nie 
jest prawem do zupełnie swobodne- 
go i arbitralnego zachowywania zię 
w.tej dziedzinie. 

Niezależnie od formalno-prawne- 
go znaczenia Aktu Końcowego Koa- 
terencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie określa on w sapo- 
sób najpełniejszy zasady współpracy 
gospodarki, nauki 
i techniki oraz Środowiska natural- 
nego. Państwa-sygnatariusze Aktu 
Końcowego (w tym USA również) 
potwierdziły swoje zdecydowanie 
powstrzymywania się ed wszelkich 
środków przymusu  cekonomicznege, 
zmierzających de podporządkowania 
swym własnym interesom praw in- 
nych państw wynikających z ZU- 
werenności. Uznając handel między- 
narodowy za jeden z najważniej- 
szych czynników wzrostu ekonomi- 
cznego i społecznego, państwa-syg- 
natariusze wypowiedziały się za po- 
pieraniem zwiększonej wzajemnej 
wymiany towarów i usług. 

Zastosowane, np. wobec _Pelski, 
sankcje są odejściem od przyjętych 
przez USA i ich zachodnich sojusz- 
ników zebowiązań, próby zaś wyko- 
rzystania stosunków ekonomicznych 
jako instrumentu nacisku  politycz- 
nego na inne państwa wydatnie się 
zwiększyły. | 

W dążeniu do ochrony współpracy 
gospodarczej państw e różnych sy- 
polityczno-gospodarczych 
przed negatywnym wpływem czyn- 
ników politycznych, Polska w marcu 
1982 roku wystąpiła z inicjatywą bu- 
dowy środków zaufania ekonomicz- 
nego. Miało to miejsce w czasie sej- 
mowege wystąpienia ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych Józefa 
Czyrka, U podstaw tej inicjatywy 
leżało dążenie do zapewniania mię- 
dzynarodowege bezpieczeństwa w 
dzjedzinie ekonomicznej. 

Jak uczy bowiem historia lat po- 
wojennych, wojna ekonomiczna wy- 
kraje socjalistyczne 
nigdy nie stanowiła Środka rozwią- 
zującege problemy polityczne. Czy- 
telny i jednoznaczny system między 


narodowego bezpieczeństwa ekone- 


micznego mógłby stać się trwałą 


podstawą procesu odprężenia, ma- 


terialnym czynnikiem _ łagodzącym 
sytuację międzynarodową. 
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Spółdzielnia produkcyjna udziela kredytów nie- 


I razem 


| W sortowni pomidorów Państwowego Gospodarstwa Ogrodniczego w Abeny Fot. CAY 


Podstawą rolnictwa węgierskiego są pań- 
stwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie 
produkcyjne. Popieranie gospodarki na 

i przyzagrodowych umożliwia lep- 
sze wykorzystanie rezerw. Dająca się łatwo 


Obconie gospodarstwa przyzagrodeowe i pomec- 
nicze wytwarzają pewyżej 30 proc. łącznej pre- 
dukcji relnictwa. Działalność ich jest planewa i 
wyspecjalizowana. 

Gospodarstwa przyzagrodowe 1 
produkują to, co jest potrzebne gospodarce na- 
rodowej, czego wymagają interesy zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego lub eksportu. Przy zacho- 
waniu pełnej dobrowolności podpisywane są ro- 
ezne lub wieloletnie umowy kontraktacyjne w 
zakresie produkcji bądź: skupu pomiędzy tymi 
gogpodarstwami, a spółdziełniami produkcyjny- 
mi i państwowymi gospodarstwami rolnymi, 
bądź też państwowymi lub spółdzielczymi przed- 
siębiorstwami skupu. 

W spółdzielni produkcyjnej w Nagyred np. 
pracochłonne maliny uprawiane są tylko w gos- 
podarstwach przyzagrodowych, ale już prze- 
twórstwo tych owoców odbywa się w spółdziel- 
czej chłodni Sprzedaż prowadzona jest wspólnie. 

Inny przykład: zakład przetwórstwa drobiu 
wółdzielni produkcyjnej w Hernad zaopatrywa- 
Ry jest przez nowoczesne i zautomatyzowane fer- 
My gospodarstw przyzagrodowych. Hodowlą dro- 
biu zajmuje się tam 246 rodzin. Każdego roku do- 
starczają do spółdzielni 4 miliony brojlerów. 


zbędnych do wybudowania odpowiednich ferm 
sdowianych, bądź też unowocześnienia już ist- 
niejących oraa2 pomaga przy zakupie i instało- 
waniu niezbędnych urządaeń. Dostarcza jedno- 
dniowe piskłęta, 

datki paszewe Koszty dostaw 
cRy skupowanych kurcząt. 


paszę, ściółkę, lekarstwa i do- 
potrącane są od 


pomocnicze | 


zmechanizować produkcja zbóż wyparta zo- 
stała z działek przyzagrodowych, zwiększy 
ła się zaś na nich produkcja wymagaj Ba 
dużej pracochłonności warzyw i owoców 
oraz hodowia zwierząt. 


Spółdzielnia produkcyjna w Zagryvarekas włą- 
czyła drobnych producentów z przeszło dziesię- 
ciu gmin do hodowli gęsi. Przekazuje ona produ- 
centom jednodniowe pisklęta, a następnie sku- 
puje je po 8—10 tygodniach i dalej je sama ho- 
duje. 

Ścisłe więzi z gospodarstwami przyzagrodowy- 
mi i pomocniczymi utrzymuje również Kombinań 
Rolny (państwowe gospodarstwo rolne) w Kómye 
Kombinat przekazuje do dalszej hodowli nie tyl- 
ko króliki i trzodę chiewną, ade dostarcza rów- 
nież — na korzystnych warunkach — urządzenia 
i pasze. 

W roku ubiegłym w państwowym gospodar- 
stwie rolnym w Sarszentmihaly ponad 180 pra- 
cowników uprawiało warzywa na przydzielonej 
ziemi. Ta forma działek przyzagrodowych spraw- 
dziła się. PGR troszczy się o materiał siewny, 
sadzonki, środki oecheony roślin, środki transpor- 
towe oraz wspólny zbyt. Warzywa wprawiane są 
przez pracowników na podstawie rocznych umów 
kontraktacyjnych.„I chociaż pracownicy PGR-u 
w roku 1976 sprzedali tylko 89 ton warzyw z 
działek przyzagrodoewych, to w reku 1980 ilość ta 
powiększyła się do 690 ton. 

Doświadczenia minionych dwóch dziesięcioleci 
wykazują, że przy odpowiedniej polityce cenowej, 
stałej pomocy i sprawnym skupie stworzyć moż- 
na małym gospodarstwom odpowiednie warunki 
wydajnego gospodarowania. 

Obeenie dwie traecie produkcji rolnej pochodzi 
a gospodarstw wielkich, jedna trzecią wyówarza- 
ma jest przez drobnych preduecntów. Udział dro- 
bnych producentów w realizacji ogólnej wastości 


dostaw towarowych wynosi 23 proc. Gdyby wiel- 
kości te chciano wytworzyć w gospodarstwach 
wielkich, 40 należałoby zainwestować w nie środ- 


„ki równe sumie inwestycji realizowanych w ca- 


łym rolnictwie w ciągu dziesięciu lat. 

Predukcją drobnołowarową zajmuje się na 
Węgrzech — w rozmaitym eczywiście wymiarze 
— 1,6 miliona rodzin, a więc łącznie ponad 4,7 
miliena ludzi. Mają oni do swej dyspozycji środ- 
ki trwałe wartości 45 miliardów forimiów, co 
stanowi jedną czwartą wazaystkich środków trwa- 
łych rolnictwa. Wykorzystują oni 15,2 proc. grun- 
tów uprawnych. 

Każdy członek spółdziełni produkcyjnej ma 
prawo do otrzymania działki Powierzchnia jej 
nie może przekraczać 0,57 ha. Działki przydziela- 
ne pracownikom państwowych gospodarstw rol- 
nych są mniej więcej e połowę mniejeze. Nie 
istnieją żadne ogreniczenia w prowadzeniu ho- 
dowii zwierząt. . 

De kategorii gospodarstw pomocniczych naali- 
cza się matomiast pracę na działkach i w ©egro- 
dach pracz eseby nie zajmujące się zawodówe 


' rolniłćwem. Są to pracownicy różnych dziedzin 


4 


gospodarki narodowej — robotnicy przemysłowi 
kolęjarze, itp. Produkują oni też na sprzedaż. 
Jest godne podkreślenia, że obecnie na Węg- 
rzech więcej niż połowa wszystkich drobnych 
producentów solnych, ma inny główny zawód '4ś 
zatrudnienie. Ich struktura przedstawia się ną- 
stępująco: osoby zatrudnione w rolnictwie — 3% 
proc. robotnicy 238 proc, pracownicy umysłowi. 
i dwuaawodowi — 28 proc. emeryci — 23 proe, 
Spośród -sprzedanych w 1979 roku 6,8 min tucz- 
ników 29 min wybodowano u drobnych produ- 
centów przy pomocy apółdzielni produkcyjnych 
i państwowych gospodarstw rołnych. Hodowcy 
otrzymali bowiem od wielkich gospodarstw — 
za odpowiednią opłatą. — pasze, środki wanspor- 


wolne — umowy kontraktacyjne. Wielkie gospo- 
darsvwa solne Graz przedsiębiorstwa obrotu zbo- 
żem utrzymają pięć tyzięcy sklepów z paszą, w 
których każdy drobny producent może robić za- 
kupy. W większych wsiach jest nawet kilka ta- 
kich sklepów. Niezakłócone zaoqpatrzenie w pasze 
jest nieodzownym warunkiem produkcji tuczar= 
skiej w gospodarstwach przyzagrodowych i po- 
mocniczych. Większa część wykorzystywanych 
przez nie pasz zbierana jest na polach gospo- 
darstw wielkich. Produce xi tuczu mogą rów 
mież liczyć na odpowiednią opiekę weterynaryj- 
ną. Podobnego typu więzi istnieją również i w 
innych dziedzinach produkcji. 

Jest jeszcze bardzo wiele rezerw w uakresie 
skoordynowanego działania wielkich gospodarstw 
rolnych z gospodarstwami  przyzakładowymi 
4 pomocniczymi. 

Węzierskie rolnictwe jest nieźle zmechanizo- 
wane. Praca ręczna odgrywa poważną rolę tyłke 
tem, gdzie maszyny — ze wzęlędu na ukształto- 
wanie terenu lub sine warunki łokalne — nie da- 
ją się zastosować. 

60 proc. używanych przez węgierskie rolnictwo 
maszyn i urządzeń pochodzi z importu. Główny» 


, mi dostawcami są Związek Radziecki, NRD 43 


Czechosłowacja, ale Węgrzy otrzymują maszyny 
również z Polski, na przykład — kombajny. Wę- 
gierska produkcja maszyn dla rolnictwa opiera 
się na dwóch filarach. Jednym z nich jest trust 
maszyn rolniczych skupiający ponad sto fabryk 
i zakładów, w których wytwarzanych jest okołe 
1800 różnych produktów. Wytwarzają one między 
innymi maszyny żniwne i paszowe, maszyny de 
uprawy warzyw, owoców i winogron, małą me- 
chanizację, urządzenia do ochrony roślin i na- 
wadniania, do zaprawiania, przechowywania 
transportu; maszyny dla przemysłu młynarskiego, 
piekarniczego i konserwowego. Drugim filarem 


jest fabryka wagonów i maszyn w Rabie. Produ- 


' daretw rełnych. : 


kowane są w niej wielkie traktory © mocy powy- 
żej 135 KM, jak też inne maszyny wielkiej mocy. 
Najsłabszym punktem zaplecza przemysłowego 
węgierskiego rolnictwa jest zaopatrzenie w części 
zamienne, gdyć zarówno dostawcy zagraniczni, 
jak i krajowi nie zawsze w czasie i nie zawsze 

w odpowiednich ilościach troszczą się © zapew- 
nienie niezbędnych uzupełnień. 

'Rolnietwe węgierskie produkuje obecnie 1300 
kg zbóż i 146 kg mięsa na jednego mieszkańca. 
74 proc. osób zatrudnionych w rolnictwie jest 
pracownikami spółdzielni produkcyjnych. 

Polityka rolna i spółdzielcza Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej zawsze akcento- 
wała, że w rolnictwie istnieją razem i obok sie- 
bie formy tradycyjne oraz formy powoczesne. 
Uznanie tej zasady tworzy warunki elastyczne- 
go gospodarowania. System gospedarztw przyza- 
grodewych i pomocniczych Jest nierozerwalną 
ezęścią erganizacji produkcyjnej wielkich gospo- 
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dy Kowalski spotyka się z 
(Grorscież. te pozdrawiają 
| się zawołaniem: „Cześć, sta- 
gy, oo słychać?” Jeśli Kowalski 1 
Nowak są przedstawicielammi sto- 
warzyszeń czy partii politycznych, 
już muszą się powitać. Kiedy jed- 
mak Kowalski jest przedstawicie- 
"Hem jednego państwa a Nowak in- 
mego, ticha powitanie odbywa się 
przy dźwiękach orkiestry 1 w asy- 
ście kompanii honorowej. 

Coś podobnego dzieje się ze sty- 
Gistyką relacji z tych spotkań. Kie- 
dy czytamy o tym, jak Kowalski 
|_1 'Nowakiera opijałń akt  kupna- 
sprzedaży dwunastoletniej „Syre- 
my”, możemy sobie pozwolić na 
zacytowańie leksykalnych zwrotów 
„w rodzaju: „słuchaj, ale z ciebie 
baran, żeś takiego trupa w ogóle 
kupił”. Kiedy prezes Kowalski 2 
aekcretarzem "Nowakiem podpisywali 
akt przekazania ośrodka wypoczyn- 


kowego, z pewnością mogli byli. 


przy tej okazji wypić prawie ofi- 
cjalnie na koszt państwa morze 
wodki (dziś już tylko na koszt 
własny i prywatnie, po czym w 
łokalnej prasie ukazywała się no- 
tatka, że zakład A przekązał in- 
stytucji B taki ośrodek — i krop- 
ka. 

Inaczej w stosunkach na wyż- 
szym szczeblu hierarchiń państwo- 
wej, czy partyjnej a już na 
szczeblu najwyższym, €zyli mie- 
dzynarodowym, dzieją się rzeczy 
wręcz zadziwiające. Czytelnik mo- 
że odnieść wrażenie, że tam już 
nie ma |ludzi, są tylke Wysokie 
Układające się Stony, to Strony 
mnie przychedzą na spotkanie tylke 
przybywają, że nie pedpisują de- 


kumentów tylko skladają pedpisy, . 


nie mówią tylko wygłaszają albo 
przemawiają, a nawet przed wy- 
piciema kielicha wygłaszają toasty. 

" Nie więc dziwnego, że gdy się © 
utytułowanym Kowalskim I e wy- 
erderowanym Nowaku zaczyna pi- 
sać, to człowieka ogarnia rodzaj 
szczękościaku | przez gardło nie 
chce mu przejść żadne ludzkie sło- 
wo. Dawny, poczciwy Kowalski, z 
którym w LI B tuż przed maturą 


„razem chodziliście na wagary, te- 


raz jest postacią pomnikową, a No- 
wak, ten niezaradny Nowak, który 
wiecznie od ciebie pożyczał na lo- 


dy, dziś ma nad głową coś w ro-- 


dzaju aureoli i biada śmiertelni- 
kowi, który by o nim napisał, że 
mu w czasie przemówienia wypa- 
dła sztuczną szczęka, choć to czy- 
sta prawda. 

Takie refleksje ogarnęły mnie 


ostatnio, gdy czytałem gazety, peł- 


e sprawozdań z rozmaitych uro- 
czystości i obchodów. Otóż odbyło 
się np. posiedzenie Zarządu „Be- 
święcone najistotniejszym akktual- 
nym problemom kultury polskiej, 
widziamej s perspektywy założeń 
ideowych  Stowaczyszenia”. Pal 
sześć te problemy widziane z per- 
spektywy założeń ideowych, choć 
to określenie tyle nietrafne, eo 
mgliste. ' Spotkanie, oczywiście, 
„otworzył przewodniczący”, na o%b- 
rady „przybyli działacze i goście z 
terenu całege kraju”, choć wystarc- 
czyłoby, gdyby przybyli = całege 
kraju. Następnie „referaż przedsta- 
wił członek Prezydium”, który w 
dalszej części „zajął się podsume- 
waniem” a następnie „wypowie- 
dział wiele krytycznych i jakże 
uzasadnionych uwag”, po czym 
„zakończył swą wypowiedź słowa- 
mi”, 

"Proszę zwrócić uwagę na tem 
tom namaszczenia, z jakim autor 
relacji przedstawia mówcę. Czytel- 
nik od razu wie, że ma do czynie- 
mia nie z człowiekiem, tylko z po- 
stacią historyczną, 

Nawet wywiad z taką osobistoś- 
cią musi zawierać uroczyste pyta- 
mia. „Desygnowanie pracz  Zjasd 
Wojewódzki ną członka Krajewej 
Rady PRON wiąże Paa zapewne 
konkreoćnymi pianami | zamiecrze- 
niami”., — zaczyna reporter i 'sta- 
wia następne pytanie: „Jak na fe- 


. rum PRON zamierza Paa reprezen- 


tować te wartości i problemy, któ- 
ke wiążą się u przynależnością de 
Stowarzyszenia?” 3 

Wszystko te odzwierciedla nasz 
wielce nabożny stosunęk deo wła- 
dzy. Przedziwne jest to połączenie: 
prywatnie mamy wszelką władzę 
za mie, psy na miej. wieszamy 4 
kaćdy zachowuje się niczym uro- 
dzony anarchista z bombą w kie- 
szeni; w kontaktach oficjalnych 
gniemy się w ukłonach, szczerzy 
my zęby w uśmiechach i pył z 
podłogi zmiatany, gdy tylko dostoj- 
nik pojawi się przed nami w całej 
okazałości. 

Oto fak ze zwykłych ludzi, któ- 
czy ongiś nawet dobrze się znali, 
powstają Wysokie Układające się 
Strony. Tej tajemniczej przemia- 
nie ludzi w osobistości PAY 
również zmiana języka. | 

A może to właśnie zmiana języ- 
ka powoduje tę przemianę? 


IBIS 


Nie widzi paa, Że siedzę tu aa pół etatu?.- 


W _ roku  bleżącym przypada % 
rocznica powstania Polskiej Zjedno- 
ezonej Partii Robotniczej. W związ- 
ku z tym kika edcinków naszej 
rubryki poświęcuny walorom pocz 
towo-tilatelistycznyrną, które związa- 
ne są z PZPR oraz jej zjazdami. 


Kongres Zjednoczeniowy ma bo- 
katą dokumentację  pocztowe-fllate- 
listyczną. I tak w dniu 8 grudnia 


„1908 roku de obiegu  pocztowega 


wprowadzona została trzyznaczkowa 
emisja, którą zaprojektowali artyń- 
eń plastycy: E. Johm, T. Gronow- 
ski |. J. Wiiczyk. 


Na znaczkach wartości 5,16 | 26 zł 


umieszczone m.in. podobizny Mack- 


sa, Engelsa, Stalina, Lenina oraz 
Ludwika Waryńskiego. Wszystkie 
te znaczki, które przedstawiamy na 
reprodukcji, mają napis „Konąrces 
Jedności Klasy” Robotniczej 8.XII, 
1948", 


w dniu 15 grudnia 1946 roku Po- 
czta Polska wprowadziła do obie- 


Rys. Edward Kmiecik 


ku pocztowego drugą emisję De- 
święconą Kongresowi, która różmi 
się od pierwszej zmianą kolorów w 
poszczególnych wartościach „l teks— 
tem informacyjnym, który brzmt: 
„iKCongres Jedności Klasy Robotni- 
czej XII 1948''. 


Uzugełnieniem emisji znaczko- 
wych są okolicznościowe  stempie 
pocztowe, które stosowane byty w 
urzędach pocztowych Wacszawa Qi 
oraz Warszawa 16 w okresie 16—16 
grudnia 1048 roku. 


Il Zjazd PZPR 


kumentację pocztową,  umamietnia 
g6 tyłko okolicznościowy kasownik 
pocztowy stosowany w. Utzędzie 
Pocztęwym Warszawa 1 w marcu 


1954 roku. Kasownik ten, pczedsta- . 


wiamy na ceprodukcji. 


PIOTR WIECZOREK 


obradował w. 
dniach 10—17 marca 1984 roku. 


Zjazd tea ma bardzo ubogą de- 
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SNARSEM MEET CZE ODZEW ZZE WY RERRZYOKEOOOEE 


z B. 8 Gowai | > aż RR 2200 aż A DECSS z niesienie stanu wojennego, stwarzające no- 
>, ua, <m.  , - a wą sytuację polityczną w kraju, postawiło 


przed partią nowe doniosłe zadania. Par- 
tia, jej instancje i organizacje przyjmują bo- 
wiem pełną polityczną odpowiedzialność za ca- 
łokształt sytuacji na terenie swego działania, 
Pilnym więc ich obowiązkiem, a także admini- 
stracji państwowej 4 gospodarczej, jest zapew- 
nienie bezpiecznego przejścia do warunków 
normalnego funkcjonowania podstawowych me- 
chanizmów życia społeczno -gospodarczego. 
Intensywne działanią z tym związane przypa 
dają właśnie na sierpień. 

Ustalając plan tych działań i przedsięwzięć 
Biuro Polityczne KC na posiedzeniu w dniu 2 
sierpnia br. podkreśliło, że głównym zadaniem 
pozostaje umacnianie więzi partii i ogniw wła- 
dzy z klasą robotniczą. Chodzi tu nie tylko o 
intensywność kontaktów, lecz przede wszyst 


(0 PZ 


kim o systematyczny i niezakłócony przepływ 
informacji i opinii w obie strony orąz równie 
dwustronne szybkie podejmowanie bieżących 
zadań i reagowanie na wnioski wyłaniające 
się w toku ich realizacji. 

Podstawą merytorycznych działań partii są 
uchwały Komitetu Centralnego, a zwłaszcza za= 
dania wynikające z harmonogramu realizacji 
uchwał XII Plenum KC, decyzji Sejmu PRL 
oraa centralnych władz partii i państwa w 
sprawach gospodarki, życia społeczno-politycz- 
nego i aktywizacji ogniw partii. « 

Instancje i organizacje partyjne kontynuować 
będą w sierpniu realizację zadań wynikających 
z długofalowych planów pracy. Dla przy= 
pomnienia tylko odnotujmy o jakie problemy 
chodzi w szczególności: 

— potrzeby załóg w zakresie poprawy wam 
runków pracy, funkcjonowanie bufetów i sto- 
łówek, zaopatrzenie pracowników w warzywa, 
owoce i ziemniaki na zimę; 

— przebieg urlopów i warunki wypoczynku 
letniego pracowników, organizacja kolonii i 
obozów młodzieżowych oraz wypoczynek sobot- 
" nio-niedzielny; 

— rozwój pracowniczych ogródków działko- 
wych, realizacja przydziału działek budowla= 
nych i rozwój budownictwa mieszkaniowego. 

Rzecz w tym, by skupiając uwagę na no- 
wych politycznych zadaniach nie 
a . ę | spraw z pozoru przyziemnych i codziennych, 
na punktach skupu nie słabnie. Do 9 sierpnia skupiono już ok. 2,5 mln ton zbóż, _ decydujących © warunkach pracy | bytowania, 
z tego 2 min ton z gospodarki chłopskiej. 


— 


Fot. ANDRZEJ MARCZAK Ciąg dalszy na str. 2 


PRACY 


Ciąg dalszy ze str. 1 


/ W dziedzinie pracy partyjaej i masowo-poli- 
tycznej obecne zadania wii; się sprowadzić 
do dwu grup zagadnie 


© upowszechniania w świadomości członków - 


partii i społeczeństwa doniosłości zniesienia 
stanu wojennego oraz zadań gwarantujących 
sprawne funkcjonowanie gospodarki 1 cało- 
kształtu życia społeczno-politycznego; 

© rozwijania aktywności członków partii w 
politycznym oddziaływaniu na swoje środowi- 
sko pracy 1 zamieszkania na rzecz 
warunków stabilizacji społeczno-polŃtycznej i 
gospodarczej, tworzenie szerokiego frontu poro- 
zumienia narodowego oraz kształtowanie oby- 
watelskich postaw i socjalistycznej świadomo- 
ści społecznej. 

Tak sformułowane zadania mają charakter 
znacznych uogólnień, które dopiero pe dostoso- 
soewaniu de własnego zasięgu działania i zakre- 
su edpowiedzialności megą mieć praktycze-dy- 

zmaczenie. 


zektywne - 
W tych dniach egzekutywy KW i komitetów 
stopnia podstawowego oceniają aktualną zytur- 
s pępowiny sę piją RÓ 


jeszcze 
Kadra kierowrńcza zakładów oraz aktyw peł- 
niący funkcje w związkach zawodowych, sa- 
morządzie pracowniczym, organizacjach mło- 
dzieżowych i społecznych powinien być zazna- 
sza ed z ecenami bieżącej sytuacji oraz + 
kwencjami jakie dla zakładów pracy ( 
acowników wynikają ze szczególnych regu- 
cji prawnych obowiązujących do 1985 roku. 
Oceniając wdrażanie reformy gospodarczej 
programów antyinflacyjnego i oszczędno- 
kowego Biuro Polityczne wskazało, że obok 
zedsiębiorstw, które wykazały zrozumienie 
ras i celów tych programów, występuje po- 
wierzchowne lub wręcz partykularne ich trak- 
towamie. Jest tu więc pole dla inspiracyjnej 
działalności partii wobec samorządów pracow- 
niczych i dyrekcji zakładów. 

Wszystkim poczynaniom, które jeszcze w 
ferpniu muszą być. PO przez całą partię, 
tewarzyszy nity teza pały af 
kiego rytmu pracy politycznej, ne 
społecznej, by pierwszy Śalice oe: oslalenia 
stanu wojennego był 
mormalnege życia i pracy społeczeństwa, 

Nieprzypadkowo y wagę aer- 
malnego rytmu pracy. Biuro Polityczne KC 
szczególnie zaakcentowało, że utrzymujący się 
spokój społeczny, zniesienie stanu wojennego 
ustawy Sejmu stanowią po- 


PZPR. Utrwałającego się procesu stabilizacji 
Sp igi $ społecznej nie mie powinne xza- 


Ale jednocześnie żyjemy x kalendarzem w 
ręku R wiemy, że na sierpień przypadają rocz- 
nice wydarzeń 1960 roku — niepokojów, straj- 

porozumień społecznych. W 
partii, w jej aktywie istnieje świadomość do- 
niosłości tege okresu, ale zdajemy sobie rów- 
nież sprawę z możliwości wystąpienia kompli- 
kacji 4 zagrożeń. Nie można wykluczyć nasiłe- 
nia działań przeciwnika politycznego, zwłaszcza 


w ośrodkach, w których występowały niepoko-. 


je społeczne. Do takich działań jawnie zachę- 
eają wrogie rozgłośnie radiowe i inspirowane 
z zewnątrz ośrodki topnźejącego podziemia. 

. Zabezpieczamy się nimi podejmujące 
działania zapobiegające możliwym próbom 
podjęcia przez przeciwnika nowych akcji i 
wystąpień. Czynómy to, oo jest w tej mierze 
srogi kierując się także przeświadcze- 
że reczniey aty Ao porozumień spo- 


utrwalanda . 


m początkiem 


rupy partyjne przez wiele lać spełniały w 

wej. poznańskim ważną rolę w calokształ- 

cie pracy partyjnej. Grupy partyjne mia- 
sprawy związane 


towaniem socjalistycznego współżycia, stgęęeakąśi 
"pracy wewnątrzpactyjnej. Słowem — de prac 
grup w znacznej części zakładów 1 instytucji 
przywiązywano wysoką rangę. 

Ważna rola grup partyjnych wynika z tego, że 
działają one bezpośrednio przy warszłtałach i sta- 


| nowiskach pracy, że członkowie partii mają bez- 


pośredni kontakt ze współtowarzyszami pracy, a 
właśnie tam są warunki dla rozwoju aktywności 
zawodowej i społeczno-politycznej członków 
i kandydatów partii. 

Mając to na uwadze oraz fakt, że uchwała Wo- 

jewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Progra- 
mowej w sposób wyraźny zobowiązuje instancje 
i organizacje partyjne do uporządkowania spraw 
wewnątrzpartyjnych i kładzie nacisk na koniecz- 
ność uaktywnienia grup partyjnych, Wydział Po- 
Htyczno-Organizacyjny i Komisja Wewnątrz- 
partyjna KW przeprowadziły kontrolę  działal- 
ności grup. 
w ostatnich dwóch latach ilość grup partyj- 
nych w woj. poznańskim zmalała. Jeżeli na dzień 
31 marca 1981 roku istniało 2391 grup, to w po- 
łowie maja br. — 1 388. Zasadnicza ich większość 
(1092) działa w zakładach pracy Poznania. Poza 
Poznaniem grupy istnieją tylko w nielicznych 
zakładach pracy. | 

"Różne jest rozmieszczenie grup w poszczegól- 
nych środowiskach. Najwięcej działa w przemy- 


Czym są grupy | partyjne? 


wach cezieakom partii najbliższych, bez referatów 
i dokładnych zapisów protokolarnych. 
Przykładem coraz lepiej rozumianej roli i zna- 
czenia grup jęst Komitet Dzielnicowy Nowe Mia- 
sto, gdzie trzykrotnie w bieżącej kadencji rozpa- 
trywano problematykę pracy grup. Komitet Zak- 
ładowy Zakładów „H. Cegielski” raz w kwartale 
anizuje spotkania z grupowymi, na których 
informuje ich o wybranych problemach społecz- 
no-połitycznych kraju i świata, prze je infor- 


"macje o pracy K4 i POP oraz o sytuacji społe- 


czno-gospodarczej zakładów. Egzekutywa Komi- 
tetu Miejskiego w Gnieźnie omówiła w kwietniu 
br. funkcjonowanie: grup, stwierdzając, że dzia- 
łalność ich zanika ze względu na małe zaintere 
sowanie nimi ze strony KZ i POP. 

Jak potwierdzili towarzysze .w _ instancjach, 
główną przyczyną słabej aktywności grup jest 
wybramie na grupowych osób malo doświadczo- 
mych w pracy partyjnej. Dlatego też odpowiedni 
wybór organizatorów grup stanowi ważny wa- 
runek ich dobrej pracy i żywotności. 


Przyczyn zmniejszenia się liczebności grup do- 
szukiwać się należy nie tylko w zmniejszeniu li- 
czby członków i kandydatów partii, ale również 
w braku zrozumienia dla roli grup w całokształ- 
cie pracy partyjnej i produkcyjnej. I sekretarz 
KZ PKP w Gnieźnie w piśmie nadesłanym do 
Komitetu Miejskiego stwierdził m.in. wprost, że 
„w związku z brakiem ożywionej działalności 
grup partyjnych — rozwiązujemy je z dniem 1 
lutego 1983 r.” Słowem — zamiast grupy uaktyw- 
nić, rozwiązać je i nie mieć kłopotów. 


"MARIAN ŁUCKI 


£le, nauce, oświacie i kulturze, gospodarce komu- 
nalnej i budownictwie, najmniej w rolnictwie, 
q służbie zdrowia i spółdzielczości. 


one zajmować. Wiele grup — mimo niejednokrot- 
nie najlepszych intencji — nie pojmuje jeszcze 
właściwie swej roli i w związku z tym nie może 
dostatecznie wykorzystać specyfiki form pracy, 
jakie określa sam fakt umiejscowienia grupy w 
strukturze organizacyjnej partii, a mianowicie, że 
jest to najmniejsze, ale ogniwo pactii, 
stykające się codziennie, bezpośrednio z bezpar- 

tyjną częścią załogi w procesie produkcji. 


Z przeprowadzonych rozmów wynika, że w nie- 
których zakładach pracy (np. w dzielnicach Nowe 
Miasto, Jeżyce i w Zakładach „H. Cegielski") gru- 
powi biorą udział w posiedzeniach egzekutyw or- 
ganizacji podstawowych czy oddziałowych z pra- 
wem głosu i zgłaszania wniosków. Buduje to nie 
karą ich autocytet, ale również pozwala na szyb- 

i wzajemne przekazywanie informacji, dzięki 
psd) egzekutywa może stale i bieżąco śledzić 
7 nurtujące załogi danej majsterni czy 


"Poza współpracą grupowego z egzekutywą rola 
grupy wwidacznia się we wszelkich inicjatywach 


wypowia- 
dały opinie partyjne w sprawach nie tylko fab- 
rycznych czy wydziałowych, ale również e zna- 
czeniu szerszym. Tak rozumieją swoją rolę grupy 
w „Cegielskim”, „Wiepołamie”, „Pomecie”, ZNTK 
„Metaichemie”, Swarzędzkich Fabrykach Mebli. 


Od prężności grupy zależy też w dużym stop- 
niu frakwencja na zebraniach i szkoleniach oraz 
wszelkich innych przedsięwzięciach organizowa- 
nych przez władze partyjne zakładu pracy. W 
wielu jednak przypadkach rola grup partyjnych 
sprowadza się najczęściej do tych właśnie czyn- 


Kontrola grup partyjnych i przeprowadzone 
rozznowy wykazały, że niektórzy działacze — ró- 
wnież na szczeblu instancji i POP — pojmują ro- 
lę grup partyjnych na miarę zadań ce. Or- 
ganizacji podstawowej, nie rozumiejąc, że grupa, 


* Niektóre organizacje partyjne mają 


Niektórzy działacze partyjni wypowiedzieli się 
za opracowaniem przez Komitet Wojewódzki jed- 
nolitej dokumentacji dla grupowych, jak też ak- 
ualnych kierunków pracy grup w województwie. 
opracowaną 
włesną dokumentację (np. w „Cegielskim”, „Po- 
mecie”, „W ie”). 

Pracownicy Wydziału Polityczno-Organizacyj- 
nego i członkowie Komisji  Wewnątrzpartyjnej 
przeprowadzili również rozmowy z grupowyrmi. 
Ot, co powiedzieli oni o swojej pracy: 

— Zebrania odbywamy co miesiąc, a bywa, że 
częściej, w.-załeżności od spraw, które wymagają 
przedyskutowania i zajęcia partyjnego stanowi- 
skta. W grupie jest szczera, prawdziwa dyskusja 
— od spraw małych, nieraz drobnych, do tak 
zwanej wielkiej polityki. Nieraz na nasze ze- 
branie zapraszamy bezpartyjnych, zwłaszcza pra- 


ceowników młodych wiekiem — członków ZSMP... 


— U nas grupy nie odbywają zebrań. W maj- 
stermi jest 8 czlonków partii, znamy się dobrze 
t gdy trzeba, przekazuję im informację bezpoś- 
redmio. Zbieram również składki partyjne i in- 
formuję o zebraniach OOP... 

— Najważniejsza jest produkcja i na ten temat 
najczęściej rozmawiamy nie tylko na zebraniu 
grupy. Co miesiąc mistrz informuje o najważ- 
miejszych problemach w produkcji, a my zajmu- 
jemy partyjne stanowisko... 

WER dl kła gęsi psy a 

bić, aby zdaj Ag nasze szeregi o pracowników 

h zawodowo i s0litycznie. Jeden 

z członków ZSMP wyraził gotowość wstąpienia 

do partłi. Jako grupowy będę z nim w codzien- 
RYM kontakcie. " Ś 


Grupy partyjne są w zakładach potrzebne 
i mają ważną rolę do spełnienia. Tymczasem 
większość instancji organizacji partyjnych trak- 
tuje grupy dość formalnie. Wprawdzie w 1981 r. 
przeprowadzono wybory grupowych, ale albo 
zerwano z nimi Kontakt, albo pracuje się z nimi 
od przypadku do przypadku. Tak jest np. w za- 
kładach pracy Wrześni, ź Murowanej  Geliny, 
Obornik w Zakładach Mechanicznych Przemysłu 
Papierniczego, „Polamie”. 


lmetancje partyjne powinny poświęcić grupom 

pastyjnym więcej uwagi. Tylko ścisła więź, syste- 

RAE inspiracją oraz dobre kierowanie gru- 

pami partyjnymi może „edy się do osiąg- 

nięć połityczno-ideologicznych izacyjno- 
produkcyjnych. 


organ 


W poprzednich numerach „ŻP” zamieści: 
liśmy wypowiędzi | sekretarzy KW: w Koni- 


nie — Lecha Ciupy, w Kielcach — Macieja 


Lubczyńskiego, w Przemyślu — Zenona Cze- 
cha i w Bielsku Białej — Andrzeja Gduli 
na temat realizacji programu IX Zjazdu w 
swych województwach. Poniżej -.publikuje- 
na ten sam temat opinie | se 
we Włocławku — Krystiana Łuczaka i 


w Białej Podlaskiej — Czesława Staszczaka. 
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la każdego członka partii okres dzielący od_ 


IX Zjazdu PZPR jest okazją do bilanso- 
wania doświadczeń ideowych, politycznych 
i organizatorskich. 

Zastanawiając się nad realizacją uchwał IX 
Zjazdu, chciałbym przede wszystkim ukazać te 
grupy problemów, na których koncentrowała 
uwagę wojewódzka organizacja w ciągu minio- 
nych dwóch lat. 

„Do pierwszej grupy zaliczyłbym te wszystkie 
działania, które zmierzały do zacieśnienia więzi 
partii z ludźmi pracy, do utrwalenia marksi- 


stowsko-leninowskiego charakteru partii, umac-_ 


niania jej jedności organizacyjnej, ideowej i po- 
litycznej, odzyskiwania dla aktywnej pracy w 
partii każdego jej członka, a zwłaszcza robotni- 
ków i chłopów. 


Grupa druga obejmowała wszystkie te wy- 


sikki, które podejmowaliśmy dla ustabilizowania 


gospodarki, przeciwdziałania anarchii i samo- 
woli. I wreszcie trzecia łączy się z procesem od- 
rodzenia ruchu związkowego i propagowania 
idei PRON. 
Wiele doświadczyliśmy i niejednego nauczyli- 
y się w minionym okresie. Realizacja uchwał 


IX Zjazdu przebiegała w trudnych warunkach. - 


Mimo wysiłków inatancji | organizacji partyj- 


nych często trafialiśmy na mur obojętności i nie- - 
u 'W słosunku do przedstawionych waż. . 
kich zadań Przyczyn upatrywaliśmy w osłabić- - 


LINIĄ IX ZJAZDU 


niu roli POP w środowiskach społeczno-zawo- 
dowych. NI Z OR | NAK. 
Dzien 13 grudnia 1981 r. „stworzył warunki 


dla podniesienia dyscyplińy wewnątrzpartyjnej, 


dla rozwijania natężonych działań politycznych. 
Główny wysiłek Komitet Wojewódzki - skupiał 
na konsolidowaniu szeregów partyjnych, umac- 
nianiu więzi instancji z podstawowymi organi- 


zacjami i szeregowymi członkami partii, od-_ 


budowywaniu nadwerężonych więzi z ludźmi 
pracy oraz wzmocnieniu funkcji inspirująco- 
-kontrolnych instancji i organizacji wobec ad- 


- ministracji państwowej, gospodarczej i spółdziel- 


czej, . PP 
Osiągnięciu tych celów służyły i służą min. 


wyjazdowe posiedzenia Sekretariatu i Egzęku-- 


tywy KW PZPR. Od IX Zjązdu tego rodzaju 
form kontaktów z ludźmi pracy było wiele. Od— 
bywały się one tam, gdzie wymagały tego po- 
trzeby apołeczne. Ten bezpośredni pobyt w fa- 
brykach I na placach budów, w poszczególnych 
środowiskach społecznych uwałam za niezwy- 
kle pożyteczny ponieważ sprzyja pogłębianiu 


NAUCZY- 
LIŚMY 
SIĘ 

— WIELE 


sondażu nastrojów, lepszemu poznaniu trudno- 


ści codziennych, aktywizowaniu działań organi- 


zacji partyjnych i załóg. Chciałbym tu wskazać 


na pozytywny fakt wspierania owych działań: 


przez aktyw partyjny, komisje problemowe KW, 
które każdorazowo uczestniczyły w przygotowy- 
waniu analiz określonych problemów gospodar- 
czych, czy społecznych. 


'"Cieszyć może fakt, że wysiłki i doświadczenia” 


Komitetu Wojewódzkiego w tym zakresie corhz 


częściej przenoszone są na grunt działania tere--- 


nowych instancji partyjnych, widać to również 
w pracy wielu komitetów i organizacji dużych 
zakładów pracy. | 


Wyjazdowe posiedzenia Egzekutywy i Sekre-- 
tariatu nie wyczerpują oczywiście wszystkich 


dżiałań Komitetu Wojewódzkiego zmierzających 


do umacniania więzi z klasą robotniczą. Do waż-- 


nych należy prowadzona z inicjatywy KW ak- 


cja RW PRON pod nazwą „Trybuna Obywatel-_ 


ska”. | 


'Plenum Komitetu Wojewódzkiego, na co chcę. 


zwrócić uwagę, przyjęło program partii w śro- 
dowisku robotniczym. Następstwem tego doku- 
mentu było powołanie przy KW Robotniczego 


Zespołu Konsultacyjnego. Jest to 50-osobowa - 
grupa ludzi z 22 największych zakładów będą-_ 


cych w bezpośrednim zainteresowaniu woje- 


wódzkiej instancji partyjnej. Okresowe spotka- - 


nła Zespołu z Sekretariatem są okazją do zasię- 


gania opinii robotników w istotnych sprawach © 
dla województwa i załóg. Spotkania te również - 


służą formułowaniu wniosków i kierunków pra- 

cy partyjnej w środówisku robotniczym. 
Umacnianiu 

wzajemnego zaufania służą również spotkania 


kierownictwa KW z I: sekretarzami-KZ | POP 
"w. dużych zakładach pracy. Temu celowi służą 
także "beżpośrednie kontakty pracowników sapa- | 


rału partyjnego z załogami tych zakładów. - 


„gaci na Konferencję Sprawozdawczo- 


| nak fakt, że 


autorytetu partii, budowaniu - 


W ocenie nie tylko mojej, ale członków 


| „ jak epotkania wo. 

władz partyjnych i administracyjnych z mistrza- 
mi.j brygadzistami. Odbyliśmy fuż takie epotka- 
nia z metalowcami w Zakładach Lian i Drutu 
„Drumet” i chemikami w Zakładach Azotowych 
we Włocławku. Rozszerzył się i ETOCEB . 
wypracowywania ważniejszych decyzji i postą- 
nowień KW. Uczestniczą w nim nie tytko człon . 
kowie wojewódzkiej instancji, ale także dele 
borczą. 


W trakcie przygotowań do plenamnych iedzeń 


KW członkowie instancji konsultują ważniejsze - 


problemy w organizacjach partyjnych oraz śro» 


dowiskach pracy i zamieszkania. 


W marcu 1982 roku powołany został Zespół ds 
Listów, Skargę i Sygnałów od ludności złożony 
z doświadczonych działaczy partyjnych. Zarówno 


„dla mnie, jak i dla moich współtowarzyszy pracy, 


przeważnie młodych, korzystanie z bogatego do- 
świadczenia starszych stażem partyjnym towa- 
rzyszy jest niezwykle cenne. Zasłużeni zaś dla 
województwa działacze nie czują się osamotnie- 
ni, mogą aktywnić uczestniczyć w partyjnym 
działaniu. | 

Szybszema rozwiązywaniu skomplikowanych 
często problemów bytowych mieszkańców służą 
dyżury sekretarzy KW, którzy osobiście przyje 


 mują interesantów. Służy temu również opra» 


cowany po IX Plenum KC system spotkań s 
władzami administracyjnymi województwa, 

W tym okresie wielu towarzyszy, często mło» 
dych wiekiem i stażem partyjnym, objęło odpo- 
wiedzialne funkcje partyjne, Cechuje ich duży 
zapał do pracy, a jednocześnie niedostatek umie6- 


Komitet Wojewódaki z wieiką troską podchou 
dził i podchodzi do spraw SpOŁEczno-gospodar 


czych regionu, 


W pierwszym półroczu bieżącego roku wartość 
produkcji sprzedanej w przemyśle włocławskim 
wzrosła w porównania z tym samym okreserą 
ubiegłego roku o ponad 19,4 proc. Przeciętne zas” 
trudnienie było niższe o 0,6 proc. Niepokoi jed 

wzrost A — (o 803 proecj 
wyprzedza wztost wydajności 'pracy. Wartość 
produkcji w  przedsiębiorstwach budowlane- 
montażowych wzrosła e 25,b proc., przy zatrud= 
nieniu wyższym 'o 4 proc. W uspołeczziianym bu- 
downictwie mieszkaniowym oddano de użytku 
prawie 600 mieszkań, co stańowi wzrost 6 11 prot, 
w: stosunku do pierwszego półrocza ubiegłego 
roku. Korzystne zjawiska obserwujemy w han. 
dłu uspołecznionym, rośnie wartość obrotów w_ 
przedsiębiorstwach handlu detalicznego, na-' 
stępuje odbudowa zapasów towarów. | SA 

W sferze. rolnictwa również daje się odczuć 
korzystne zmiany. waga ty am „skup pode 
stawowych produktów rolnych. Martwi jednak. 
stan liczbowy trzody chlewnej. Spis lipcowy wy. 
kazał jej spadek.  - | a A 

„Newralgicznym punktem województwa był 
i jest problem infrastruktury społecznej. Nie zas - 
njedbujemy tej sprawy. Mogę w tym miejsca, 
wymienić oddanie m. in. szpitala w Lipnie na 
360 łóżek, Pawilonu Chorób Zawodowych wę 
Włocławku na 120 łóżek, nowej szkoły we Wło» 
cławku. | * 

„Odzyskiwanie szerokiego wpływu na kształto- 
wanie świadomości ludzi jest zadaniem skompli- - 
kewanym i długotrwałym. Traktujemy je prio- - 
rytetowo w naszej pracy politycznej. Celowi te-- 
mu służy przede wszystkim rozwój i aktywność. 
ogniw PRON, odradzające się samorządy pracow= 
nicze i związki zawodowe. | 


R „GR, sę 


Przedstawione refleksje i oceny nie są tylke 
moimi własnymi. Są to również oceny wypły- 
waj z kampanii sprawozdawczej jak i z Wo- 
jewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Progra- 
mowej, które udowodniły, że organizacje partyj- 


"ne powoli wyzwalają się z zaskiepienia wewnę- 
trznego, w coraz większym stopniu par ępaześy | 


w. rozwiązywania kłopotów i trudności sw 
| Aroją Rać | 


k 


« 
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a. ZZA 


CZESŁAW STASZCZAK 
I sekretarz KW PZPR 
w Białej Podlaskiej 


Urodził się w 1043 r. w rodzinie chłop- 
skiej. Jest absolwentem UMCS w Lubli- 
mie. W szkole średniej działał w Związ- 
ku Miłodzieży Wiejskiej, a na uniwersy- 
tecie — w Zrzeszeniu Studentów Polskich. 
Z Rady Okręgowej ZSP przeszedł do pra- 
ey w aparacie partyjnym, pełniąc ko- 
lejno funkcje: instruktora KW w Lubli- 
mie, I sekretarza KP w Radzyniu, sekre- 
tarza KW w Białej Podlaskiej. W czerw- 

. eu 1981 r. na Wojewódzkiej Konferen- 

_. cji Sprawozdawczo-Wyborczej został wy- 
brany I sekretarzem KW w tym woje- 
wództwie. Jest członkiem komisji idec- 
logicznej KC PZPR. 


- 


 okonując — pobieżnej siłą rzeczy — 
oceny dwuletniego okresu, jaki  mi- 
nął ed IX Zjazdu, trudno nie wra- 
ceać do tych najtrudniejszych lat 1980—1981. 


iómy od razu odnaleźć się w ogniu ostrej 
walki politycznej. Niektórzy towarzysze nie wy- 
tzymywali presji psychicznej, czy wręcz moral- 
nego terroru, wiełu zaczęło wątpić, czy partia jest 
w stanie przejść do ofensywy. Brakowało nam 
jedności poglądów w zasadniczych kwestiach 
społecznych, politycznych, ideologicznych. . 

W partyjnym działaniu dominował wtedy nurt 
roaliczeniowy. Był on potrzebny, ale często prze- 
słaniał problemy o podstawowym dla partii i na- 
podu znaczeniu. 

W tych trudnych miesiącach, tutaj na Podła- 
siu, byliśmy zawsze — nawet w najtrudniejszych 
chwilach — ma o dzień z załogami zakładów pra- 


ejalstycznych działań i gop paki opozycji. 
przynosiło efekty. a 2 
zrozumieniem powagi aytuacji Awake na kię- 


G 
rając ataki przeciwników socjalizmu. W tej 
działalności nie było niedomówień i tema- 
tów tabu. Rozmawialiśmy przecież e najistot- 
niejszych sprawach naszej przyszlieści: jako na- 


"Nie ukrywam iż to, że w następnych latach 
było nam łatwiej wspólnie pracować, że w we» 
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LINIĄ IX ZJAZDU 


jewództwie naszym lepiej niż średnio w sag, 
kształtuje się dzisiaj AN rea przemysłowa, 
aktywniej we wszystkich zakładach działają 
związki zawodowe, dę których należy licząca się 
część zatrudnionych, ze działanie sa- 
morządy pracownicze, które powołano we wszy» 
stkich uprawnionych przedsiębiorstwach, coraz 
większe znaczenie w życiu społecznym odgry- 
wa PRON — wszystko to wzięło swój początek 
w tym najtrudniejszym okresie sprzed stanu wo- 
jennego, kiedy partia zdawała swój egzamin 2 
przewodniej roli, będąc stale razem z ludźmi i 
kierując procesem odnowy w naszym Życiu I pra- 
cy. Postanowienia IX Zjazdu obudziły nadzieje w 
społeczeństwie, przyczyniły się do a: sił 
partii wokół przyjętego na programui 
działania, przywrócenia partii kieowej jedności 
i zwartości organizacyjnej. 

Jak dzisiaj, po dwu latach możemy ocenić rea- 
lizację tego programu? 

Zacznijmy od spraw wewnątrzpartyjnych. W 
ołągu tych dwu lat odeszło z partii około 4 tys. 
osób. Nasza organizacja liczy obecnie 14.043 to- 
warzyszy. 47 osób wydalono z PZPR na skutek 
niewłaściwych postaw politycznych bądź etycz- 
no-moralnych. Osłabiali oni efektywność nasze- 
go działania, a często wręcz szkodzili imieniu 
partii. Ale szeregi nasze opuścili także ludzie, 
którzy nieraz przez wiele lat uczciwie i z prze- 
konaniem uczestniczyli w życiu partyjnym. Nie- 
którzy z nich uznałi, że partia nie potrafi otrzą- 


tii stratą, organizacje partyjne jednak z wieloma 
nie zrywają kontaktów. : 


BYĆ ZAWSZE 
WŚRÓD LUDZI 


Do partii przychodzą także nowi kandydaci. W 
roku ub. i pierwszym półroczu br. przyjęliśmy 
bez mała 100 członków, w tym około 70 osób to 
ludzie młodzi, którzy nie ukończyli jeszcze 30 lat. 
Może ktoś powiedzieć, że 100 nowych członków 
w ciągu półtora roku to niewiele. Jestem innego 
zdania: to wcale nietrudno zważywszy na zao- 
strzone kryteria i duże wymagania stawiane 
nowo wstępującym do PZPR przez organizacje 
partyjne. Kilkanaście osób nie zostało przyję- 
tych. ij nie są potrzebne dzisiaj kolejki osób 


pogoń parti 
wstępuje się z głębokich motywacji ideowych, 
a nie dla poprawienia statystyki. Partia w wo- 
-sdeia eritied wd kóz oboz doc 
teczn 


Patrząc ma procesy zachodzące w partii przez 


osobiste doświadczenia chciałbym stwierdzić, że: 


najważniejszą „sprawą była i jest konsolidacja 


bieg wydarzeń zczyznę yw 
sji podstawowych ogniw partii i jej członków. 

W warunkach naszego wo 
istotne zarówno w środowisku robotniczym, in- 
teligenckim, jak też na wsi, gdzie — jak niektó- 
rzy „mędrcy” głosili — miało nie być już partii, 
a tylko partyjni. 


uzasadniać, jak ważne ma to znaczenie dla siły 
je reśoem 


tworzenia PRON i organizowanie MERA związ- 
ków zawodowych. Należymy także do tych wo- 
jewództw, w których wszystkie samodzielne 
przedsiębiorstwa państwowe reaktywowały sa- 

"pracownicze i samorządy te działają 
eoraz aktywniej, decydując o wszystkich istot- 
nych problemach zakładów 1 załóg. 

Zdecydowana większość członków partii od 
początku osobiście jest zaangażowana w two- 
rzenie nowych związków zawodowych. Czynią 
tak nie tylko z racji zawodowych, ale przede 
wszystkim kłasowych i politycznych. Dla naszych 
organizacji partyjnych nie było i nie jest obojęt- 
ne na ile nowy ruch związkowy je auto- 
rytet wśród klasy robotniczej, jaka będzie sku- 
tecaność jego działania w obronie interesów pra- 
cowniczych. Nie obawiamy się jakiegoś „pow- 
szechnego potępienia”, gdy padają tu i ówdzie 
glosy, że tworzą się tzw. czerwone związki za- 
wodowe. Jeśli zorganizują się one tak, że zasłu- 
żą na aprobatę i poparcie klasy robotniczej, że 
spełnią jej nadzieje — zyskamy tylko na auto- 
rytecie, a stawiane nam dziś przez przeciwników 
politycznych zarzuty okażą się zwykłą propa- 
gandową czkawką. Ludzie pracy u nas z każ- 
dym dniem lepiej rozumieją, że jedynym gwa- 
rantem sprawiedliwości społecznej jest silne, de 
mokratyczne, socjalistyczne państwo, a nie anar- 
chistyczne żywioły. 

Mówiąc o tych zjawiskach nie zapominamy 
ani na chwilę, że przecież z dnia na dzień nie 
zniknęły w naszym społeczeństwie. głębokie po- 

ały, że mimo tych pozytywnych zjawisk jest 


jeszcze wiele osób stojących z boku i obserwu-- 


jących nasze działania. Wierzymy, iż niedługo 
i oni też będą z nami. Jak tego dokonać? Re- 
eepta jest dosyć prosta: działaniem, które przeko- 
maa, przykładem, rzetelnością w tym, co się czyni, 
nieustannym przestrzeganiem sprawiedliwości 
społecznej, bezpardonowym zwalczaniem zjawisk 
patologii społecznej, spekulanctwa, alkoholizmu, 
air asachjc Tylko działanie może przeko- 


na młode pokolenie. Nie robimy za 
Bich, czy dla nich, lecz razem z nimi. Oczywistym 
tego przykładem jest chociażby fakt awansowa- 
Bia setek młodych ludzi na różne odpowiedzial- 
ne stanowiska i funkcje w partii, administracji, 
różnych dziedzinach gospodarki narodowej. W 
tym „liczeniu na młodych” ani na chwilę nie za- 
pominamy, że stawiając im zadania, cele trzeba 
im jednocześnie konkretnie pomagać, żeby mogli 
te wykonać. 

Te wszystkie zjawiska, o których wyżej wspo- 
mniałem, powodują, że mimo rozlicznych kłopo- 
tów w wielu dziedzinach uzyskujemy wyniki 
lepsze od średniej ktajowej. Jest jeszcze da- 
leko do likwidacji wszystkich zjawisk kryzy- 
sowych, żyje nam się tutaj, na Podlasiu na- 


„dal bardzo trudno, ale mimo tych kłopotów 


wydajność pracy na jednego zatrudnionego wzro- 
sła w pierwszym półroczu br. w naszym woje- 
wództwie o 14 proc., podczas gdy średnio w kra- 
ju o 9,8 proc. Na dodatek średnia płaca w tym 
samym półroczu wyniosła u nas (w przemyśle) 
12.027 zł., a w kraju — 14.648 zł. Pracujemy lepiej 
mimo niższych zarobków. W roku ub. e ponad 
3800 mieszkań przekroczyliśmy roczny plan, z nad- 
wyżkami wykonują zadania rzeczowe liczne za- 
kłady. Wzrasta towarowość rolnictwa mimo, że 
w dziedzinie zaopatrzenia w środki produkcji 
1 narzędzia jest ono nadal na jednym z ostat- 
mich miejsc. Widoczny postęp w tych dziedzi- 
nach następuje przede wszystkim dzięki ofiar- 
ności i zaangażowaniu ludzi. 

Dokonując tego skromnego bilansu ubiegłych 
awu lat warto się jetyej Pora jakie najważniejsze 
zadania stają przed naszą wojewódzką organiza- 

partyjną na następne miesiące? Trudno mó- 
wić o wszystkim, ale uważam, że jedno z głów- 


tetu sprawom walki politycznej, złożonym pro- 
społecznym, pokonywaniu kłopotów 


aktywu do jej prowadzenia. A przecież 
szkody, jakie wyrządziły deformacje leż siedem- 
daiesiąjych i zamęt ideowy z początku lat osiem- 
wymagają pilnego zintensyfikowania 

w tej sferze. Nie ma potrzeby tu Szerzej 


$ zwartości partii oraz Pezea 
nicjowanych | 


POENTRNĄ, EEEE SZŁY 


zasady przywództwa gartk wy- 

nikają konsekwencje w posta- 

ci podziału zadań, kompetencji 
i sposobów działania między partią 
i organami władzy państwowej, po- 
działem zagwarantowanym w Statu- 
cie partii jak i w powszechnym zy- 
stemie prawnym. Statut PZPR na- 
kłada na instancje i organizacje paz> 


tyjne obowiązek troski e właściwe . 


funkcjonowanie organów władzy 
i administracji państwowej, rozwój 
działalności organizacji aspołecznych 
i samorządowych. 


. Dobra i efektywna praca partyjna 
w organach administracji 4 jedne- 
stkach obsługujących spełcczceństwe 
stała się potrzebą chwili. Szybkie 
i skuteczne reagowanie przes partię 
na wszelkie nieprawidłowości, ełimi- 
nowanie kumoterstwa, biurokracji 
raz krzywdy ludzkiej, to dowód, że 
partia stej na straży sprawiedliwości 
społecznej, ochrony człowieka t jege 
żywotnych interesów. Ważnym pro- 
bierzem stosunku władzy do obywa- 
tela, kształtującym często ogólną 
opinię i ócenę o intencjach państwa, 
- jest sprawność obsługi interesantów, 
sposób podejścia do załatwianych 
skarg, kstów i wniosków, 


Na terenie woj. łomżyńskiege w 
administracji państwowej partia i 
czy 1216 towarzyszy, z tego w urzę. 
dach gmin 800 członków i kandyda- 
tów, oraz w POP działających w 
GS-ach i ich jednostce nadrzędnej 
1419, POP w jednostkach kółek rol- 
niczych 53 595 towarzyszy, nato- 
miast w BGZ i podległych jemu pła- 
cówkach partia liczy 219 członków. 


Są to organizacje, które zrzeszają 
członków partii o wyższym poziomie 
wykształcenia i rozległych społecz- 
nych obowiązkach w gminach. Je- 
dnocześnie wiadomo, że część tych — 


i odpowiednie doświadczenie de 
Bdłeczaikowakieco działania. W 
pracy wszystkich POP znajdą za- 
stosowanie Poe na plenum KW 
kierunki działani 


Cel: usprawnienie pracy 


elem plenarnego posiedzenia 

naszej wojewódzkiej instancji 

było omówienie dotychczasowej 
działalności partyjnej w jednostkach 
a tracji państwowej i iastytu- 
cjach ugujących | społeczeństwo, 
ukazanie niedomagań i przyjęcie 
kierunków zmierzających do uspra- 
wniania działalności partyjnej w 
tych organizacjach. Podjęliśmy rów- 
nież próbę odpowiedzi na pytanie: 
jak wygląda problem obsługi eby- 
watela — interesanta, jaką rolę ed- 


kwestśi 3 
państwewej i gospodarczej, w jakim 
stopniu realizowana jest przez pań- 
stwowe ogniwa uchwała IX Pienam 

i skarg ugia- 


Plenarne posiedzenie pogprzedziłH- 
śmy rejonowymi naradami I sekre- 
tarzy instancji stopnia podstawowe- 
go, na których zostały omówione za- 
dania i uzgodniony tryb przygoto- 
wania posiedzenia. Żródłem prezen- 
towanych materiałów były m.in. ze- 
brania POP w urzędach BS, GS 
i SKR, na, których dokonane oceny 
pracy tych jednostek pod kątem ob- 
sługi interesantów i realizacj  zgło- 
szonych wniosków oraz kontro ca- 
łokształtu pracy tych organizacji, 
przeprowadzonej przez pracowników 
KW przy aktywnym udziałe czlon- 
ków bomisji rewizyjnych. Ponadto 
egzekutywy instancji stopnia pod- 
stawowego oceniły stopień partyjne- 
- go oddziaływania w jednostkach ad- 
ministracji państwowej i instytt- 
cjach obsługi społeczeństwa. 


Świadczy © tym cniędzy innymń sy 
stematyczność odbywania zebrań 


PO PLENUM. KW 


Obsługa 
obywateli 


w centrum 


uwagi 


hJ 


MIECZYSŁAW GÓRSKI 


oraz realizacja opracowanych pro- 
gramów i przyjętych planów pracy. 
Większość OOP i POP właściwie 
określiła | realizuje zadania, wyni- 
kające z dokumentów partyjnych tj. 
uchwały IX Zjazdu, Statutu oraz 
Konferencji Wojewódzkiej, dostoso- 
wując treści zawarte w tych doku- 
mentach do miejscowych warunków 
i potrzeb. Widoczny jest wzrost za- 
interesowania ogniw podstawowych 
nurtującymi środowisko, 


działalności urzędu czy instytucji 
oraz rozwiązywaniem spraw trud- 
nych. Pozytywnie należy ocenić do- 
konywanie przez POP analiz skarg 
zgłoszonych od ludności do. urzędów 
i jednostek obsługujących społeczeń- 
stwe. Wzrasta dyscyplina yjna. 
e czym świadczy frekwencja na ze- 
braniach i opłacanie składek człon- 
kowskich. 


Jednakże nie wszystkie POP z do- 
konsekwencją podejmują 
nimi zadania; daje się 


tniejszych elementów skuteczności 
pracy partyjnej i budowy autoryte- 
tu partii. Szerzej należałoby wpro- 
wadzić zasadę jawności życia partyj- 
nego. Duże znaczenie mają tu do- 
brze przygetewane, otwarte zebra- 
nia erganizacj partyjnych. 

W bieżącej pracy partyjnej, w co- 
dziennym aktywnym uczestniczeniu 
w Życiu społecznym i gospodarczym, 
w realizacji partyjnych uchwał wa- 


*Żną rolę spełniają indywidual- 


ne zadania partyjne. Wyznaczanie 
zadań członkom i kandydatom — 
obowiązek sprecyzowany w Statucie 
— stanowi ważny instrument do- 
skonalenia stylu pracy KZ, OOP, 
POP. Przydział zadań indywidual- 
nych i konkretne ich rozliczanie 
sprzyja aktywizacji członków partii, 
jest te również wymierny sposób 
określania efektów pracy. 

Od % do 50 proc. pracowników 
omawianych jednostek zaliczonych 
jest przez instancje partyjne de ak- 
tywu I otrzymuje zadania udzielania 


pomoe 
wiązki lektorów, 
szkolenia jach mlodzi działa w KGW, 
<rganizac miodzieżowyca tip. są 


POP nie oceniła jakości pracy swysh 
jednostek i pracowników, nie poć- 
dawała krytyce występujących bra- 
ków, nie wyciągała wniosków. W 
konsekwencji zbyt rzadko trafiają de 
POP krytyczne uwagi tudności orag 
wanioski 


tp. W tych warunkach nader czę” 
sto dyskuja na zebraniach ma > 
rakter ogólnikowy, oderwany ©d ce- 
dziennej działalności. 


Rożagśę tych niedostatków jest 
le. Jednym z nich jest z pewne- 

Kia żakt, że wyniki kontroń w. 
gminach, dokonywane przez jedno- 
stki nadrzędne, przeważnie nie były 


przedstawiane załnieresowanyca 
POP. 


- Wiele zastrzeżeń budzi również go- 
woc POP se strony jednostek nad 
zzędnych. Musimy wrócić do dobrej 
tradycji, gdy pobyt pracownika je- 
dnostki nadrzędnej w terenie rozpo” 
czynał się w zasadzie od party jej 
rozmowy z I pekretarzem PO 


Przyjęte uchwałą Komitetu = 
wódzkiego „Kierunki pracy podsta” 
wowych erganizacji partyjnych w 
terenowych erganach administracj 
państwowej i jednostkach oebaługuw= 
jących społeczeństwe” zostaną prze» 
dyskutowane na zebraniach POP, 
które zweryfikują na tej podstawie 
sweje plany działania. Następnym 
etapem będą seminaria z sekretarza- 
mi POP organizowane przez ROPP. 
. Wykorzystane na nich zostaną najle- 
psze doświadczenia zwłaszcza z pra- 
cy KZ w Urzędzie Wojewódzkim 
t niektórych urzędach gmin i je- 
„dnostek obsługujących społeczeń- 
stwo. 

- Bardzo duże znaczenie ma położe- 
nie akcentu na pełną realizację przy- 
jętych kierunków działania, z 
przy specyfice pracy partyjne 
administracji, polegającej na 
kjerunkowości działania, mnogoścj 
źródeł inspiracji i przepisów, połą- 
czeniu funkcji państwowych i społe- 
cznych jej bpa bardzo 


tyki partyjnej. To jest 
ró występująca 


Już w początkach reku reapoczę- 
fiśmy przygotowania de czerwcowe- 


1 wniosków obywateli w 
uchwał [X Pilenam KC. Powołane 
wówczas zcspoły, które dekonały 
kontroli realizowania przyjętej przez 
Komitet Centralny instrukcji w 48 
KM, KMG i KG, 7 ROPP erax ekołe 
2606 POP/OOP. W lasiracje te szero- 
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w chwili jch powstawania i w ten 


sposób nie dochodzi na tym tle do 


istotnych konfliktów; 
po trzecie — zagadnienia dotyczą- 


j śnterwencji dotyczy 
istocie decydujących © warunkach 
socjalno-bytowych ludzi pracy. Jest 
krezdajedze że obecne w naszym ży- 
eiu gospodarczym problemy, takie 
żak chociażby trudności mieszkanio- 
we, kłopoty w rolnictwie — a utrzy- 
muje się z niego znaczny procent 
mieszkańców województwa — 
zwłaszcza brak środków produkcji, 
towarów i usług tworzą szczególnie 
podatny grunt dla powstawania na- 
pięć 1 Xonfliktów. W tym . sensie 
skargi z jednej strony sygnalizują 
obiektywne zjawiska, z drugiej jed- 
nak mówią © nieprawidłowościach, 
jakie się na tych obszarach rodzą. 

Tu szczególnie silna jest reakcja 
na brak kompetencji bądź jej nad- 
używanie, formalizm i biurokrację, 
urzędniczą bezduszność. Innymi sło- 


wy miesprawiedliwie, bez rozezna- 


nia przydzielane maszyny rolnicze, 
eniem prze- 


różnych aspektach — jest przedmio- 
tem analiz podejmowanych na ple- 
nach, Egzekutywie i Sekretariacie 
KW. Działania podejmowane w ich 
wyniku mają jednak charakter sy» 
stemowy i długofalewy, a co za tym 
idzie ich rezultaty nie są natychmia- 
stowe. 

Równocześnie jednak skargi i in- 
terwencje są sprawdzianem  skute- 
czności realizowanej polityki. Obra- 
zuje to procentowy udział spraw za- 
sadniczych w ogólnej liczbie zgłasza- 
nych. W roku 1979 np. 67,3 proce. 
skarg zgłaszanych do KW był za- 
sadny, w 1982 c. — 42,6 proce. Podob- 
nie w KM, KMG, KG PZPR wskaź- 
nik ten wyntósł odpowiednio 81,4 
i 74,2 proce. Choć wartości są w -dal- 
szym ciągu wysokie, to jednak ten- 
dencja jest tu wyraźnie obniżająca 


się. 


W toku plenum KW dokonano bi- 
łansu partyjnych działań służących 
sprawnemu załatwianiu skarg i in- 
terwencji obywateli. Zmierzają one 
do bieżącej i okresowej kontroli, 
zwłaszcza zaś do analizy treści oraz 
trybu postępowania, a w następstwie 
do epracowania skuteczniejszych 
form i metod pracy na tym odcin- 
ku Tak ap. Sekretariat KW przy- 


stancjach stopnia podstawowego. 

W rezultacie tweczene są coraz 
bardziej sprzyjające warunki, by 
preblemy ebywateli megły być szyb- 
ke, sprawnie | w sposób kompetent- 
my załatwiane. W Komitecie Woje- 


nio w zakładach pra- 
cy. Sekretariat KW odbył w tej 
sprawie 21 spotkań w większych 
i mniejszych przedsiębiorstwach. Ta- 
ki tryb wchodzi do stałej praktyki 
również w instancjach stopnia pod- 
stawowego. Największe doświadcze- 
nie zdobyły . w tym zakresie KM 


Trzcianka, KM Piła KMG Rogoźna, 
-KM-G Wysoka, - KM-G Wyrzysk 
i KG Budzyń. Również posiedzenia 
wyjazdowe Sekretariatu KW, a tak- 


"20 egzekutywy KW. KM, KM-G, KG 


są okazją nie tylko do analizy okre- 
ślónych problemów, nie tylko do roz- 
mów bezpośrednio przy stanowi- 
gkach pracy, lecz także przyjmowa- 
mia skarg i interwencji. 


Udział aktywu partyjnego 
Coraz bardziej znaczącym zjawi- 
skiem jest udział aktywu partyjne- 
go w rozwiązywaniu problemów 
zgłaszanych przez obywateli Ogółem 
w komisjach ds. skarg i interwencji 


„działa w KW, instancjach stopnia 


podstawowego oraz rejonowych 
ośrodkach pracy partyjnej 264 to- 
warzyszy. Zespoły, w których pra- 
cują, podejmują badania określo- 
nych TY sygnalizowanych w 
skargach. 

W ub. roku w Urzędzie Wojewódz- 
kim sprawy obywateli były przed- 
miotem analizy Komitetu  Za- 
kładowego. Dwukrotnie debatowała 
nad nimi WRN. W urzędach miast 
f gmin były omawiane dwu 1 trzy- 
krotnie. To min. w ich wyniku weo- 
żewoda pilski uregulował tryb przyj- 
mowania i załatwiania skarg 
1 wniosków obywateli -zgłaszanych 
do organów administracji państwo- 
wej, instytucji państwowych 1 spół- 
dzielczych jednostek zacyj- 
nych oraz przedsiębiorstw gospodar> 
%*i uspołecznionej, a także zainicjo- 
wano przyjmowanie obywateli przez. 
wojewóde i wicewojewodów w urzę- 
dach stopnia podstawowego «oraz 
większych zakładach pracy. 

Ceraz częściej KZ i POP traktu- 
ją reagewanie na interwencje, jake 
ważną dziedzinę swej aktywności. 

Plenum KW odbyło się przed dwo- 
ma miesiącami, nie czas więc jeszcze 
na pełną ocenę realizacji jego 
uchwały. Plenum wykazało, że pro- 
blematyka skarg i interwench maj- 
duje należne miejsce i rangę w 
działalności instancji i organizacji 
partyjnych, że etap wdrażania łn- 
strukcji przyjętych na IX Plenum 
KC przeprowadzono w woj. pilskim 
z duźą konsekwencją. Obecnie ken- 
eentrewać się trzeba na upowszech- 
miłamiu najlepszych (ferm i mełed 


stracji państwowej 1 
de ciągłego i uważnego interesowa- 
nią się zgłaszanymi przez ludzi pra- 
cy problemami, 


Marek Kulec jest sastępcą 
kierownika Wydziału Organi- 


sacyjnege KW PZPR w Pile. 
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nych dość szeroko. To Ba DEWRO tru- 
dne teraz akurat, lecz nie 
=— niemożliwe. 

Myślę np o kadrach. Instytucja 
analizy skarg, konfliktów mogłaby 
przecież prowadzić do określonych, 


środsk do celu 


_ niekoniecznie tylko jednostkowych 
rozwiązań kadrowych. Bez naszej 
inicjatywy i przebojowości nikt nam 
np. nieudolnego dyrektora nie wy- 
mieni. I cel ten powinien być pierw- 
szy. Stworzenie dobrego z Aj Pad OT- 
izacyjnego gwarantuje 
Zo aaónyh 


znaczy 


ogniw. I dla polityki państwowej le- 
piej jest, gdy działają dobrze zapro- 
gramowane mechanizmy niejako sa- 
morezulujące rzeczywistość,  zapo- 
biegające w znacznej mierze społecz- 
nemu niezadowleniu, zatem i nieza- 
dowoleniu  jednostkowemu. Stąd 
przecież wiedzie droga do zwiększe- 
nia produkcji, poprawienia funkco- 
nowania handlu, komunikacji, usług. 
Jeśli bez zakłóceń pulsują organizmy 
środowiskowej infrastruktury, trud 
niej wtady kwestionować racje po- 
litycznego 1 administracyjnego kie- 
rownictwa. 
Powtarzam jednak: sporo można 
by było załatwić już na terenie jed- 
nostki administracji terenowej. 
Trzeba tylko dobrej woli, na-pewno 
odwagi i przekonania, że rzeczywi- 
stość warto i należy naprawiać w ra- 
mach własnych, miejscowych możli- 
wości i środków. Czy członkowie 
-arjcm rose czekać, że zyja aaa ni- 
wyjdzie z inicjatyw. poprawy 
tago świata? 


AK. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Nie ma takich przesłanek logicznych czy historycznych, z których wynikałoby, że stwierdzenie: „wsael- 
ka władza demoralizuje” odnosi się bezwzględnie także do warunków socjalizmu — jak zresztą pisa- 
łem w nr. 13 „ŻP”. Że także w socjalizmie władza z konieczności — ze swej ogólnej istoty władzy — 
musi być niemoralna, musi stanowić zaprzeczenie moralności. Ale nie można równieź przyjąć, że 
władza w socjalizmie — także z jakiejś swej istoty — — jest uwolniona od możliwości naruszeń związa- 


nych z ustrojem głoszonych wartości moralnych, 


Analizy natomiast wymagają z 
jednej strony kwestie dotyczące 
realnej zmiany charakteru 
władzy, sposobu jej funkcjonowania, 
także w sensie moralnym. Z drugiej 
— kwestie realnych zagro- 
żeń  mwralnych związanych ze 
sprawowaniem władzy w warunkach 
socjalizmu, źródeł możliwych defor- 
macji moralnych władzy oraz ich 
przejawów. 

Określając standardy oceny włą- 
dzy i jej działania w społeczeństwie 
socjalistycznym trzeba też przyjąć 
socjalistyczny system wartości jako 
punkt odniesienia tej oceny, a także 
wymogi realizmu. 


Ale kto jest powołany do stano- 
wienia i egzekwowania od władzy 
owych standardów moralnych? Od- 
powiedź. na to pytanie jest trudna, 
każda powodować może skojarzenia, 
wymagające dalszej konkretyzacji. 
„Gęaeralnie powiedzieć moeżną, że 
stanowi ją społeczeństwe, które pe- 
wełuje władzę i którego interes ma 
reprezentewać. W socjalizmie władza 
ze swej istoty ma reprezentować in- 
teres i dobre społeczne, dobre ludzi 
pracy. W tym mieści się odpowiedź 
podstawowa: społeczeństwe upomina 
się e moralność władzy przez swoje 
instytucje. Tu dochodzimy do tzw. 
determinant czynnych moralności 
władzy, jakimi są. instytucje sądo- 
wo-prawne czy kontrolne od Sej- 
mu poczynając. Ale wchodzi tu w 
grę także jawność życia, opinia spo- 
łeczna. 

W grę wchodzi tu również, oczy- 
wiście, problem działalności opozy- 
cji jej krytycznego stosunku do wła- 
dzy. Siły opozycyjne w stosunku deo 
ustroju, zatem i do władzy, mogą ją 
atakować w sposób także nieuzasad- 
niony, tendencyjny, w imię swych 
celów politycznych. Ale praktyka do- 
wiodła, że przesadne liczenie się z 
takimi obawami prowadziło do wy- 
naturzeń władzy. Autorytetu władzy 
— a przede wszystkim jej ustrojo- 
wych pedstaw — należy brenić, ale 
mie kesztem kamuflowania tege, ce 
jest niemoralne w sprawowaniu wła- 
dzy oraz w postępowaniu kenkret- 
nych jednostek. 

Jeśi obecnie stwierdzamy, że 
sprawy sprawowania władzy były 
w niedostatecznym stopniu podejmo- 
wane przez teorię, a zwłaszcza zwra- 
camy uwagę na mankamenty prak- 
tyki, tj. na naruszanie moralnych 
zasad socjalizmu w praktyce sprawo- 


PIK prof. dr hab. Mieczysław 
Michalik jest zastępcą komen- 
danta Wojewódzkiej Akademii 


Pelitycznej im. F. Dzierżyń- 
skiego de spraw naukowych, 
ezłenkiem CKKP. 


wania władzy, to należy również do- 
ciec przyczyn tego stanu rzeczy. W 
różnych dyskusjach miesza się tu 
przyczyny ze skutkami — albo tzw. 
przyczyny dalszego rzędu utożsamią 
się z przyczynami pierwszego rzędu, 
traktując je jako jedyne, zapomina- 
jąc o pozostałych. 

Do samych w sobie moralnie ne- 
gatywnych i rodzących moralnie ne- 
gatywne następstwa w sferze spra- 


wowania władzy — | życia społecz- 


nego w całości — zaliczać wszak 
można terytorialny nepotyzm („cią- 
anięcie w górę” ludzi ze swego śro- 
dowiska przez jednostki zajmujące 
kluczowe ' pozycje w systemie wła- 
dzy). A także samorepredukcję okre- 
ślonych metod działania (pochlebcy 
awansują pochlebców,  asekuranei 
asekurantów, ludzie e niskim „locie” 
intelektualnym 1 meralnym pedeb- 
nych sobie). 

Taki charakter ma konstrukcja 
klik i „układów”, przenikających do 
systemu sprawowania władzy. Inną 
jest sprawa instytucji społecznych 
i sposobu ich działania — sprzyjają- 
cych pojawianiu się takich zjawisk, 
lub zdolnych im skutecznie przeciw- 
działać. 


Najczęściej stwierdza się, iż przy- 
czyną naszego kryzysu społecznego 
było odejście od niezbędnych norm, 
naruszenie takich czy innych reguł, 
takie czy inne nieprawidłowości w 
sposobie sprawowania władzy. To 
stało się przyczyną kryzysu społecz- 
nego. Ale co było przyczyną odcho- 
dzenia od tych reguł? Dlaczego od 
tych reguł odchodzono? Dlaczego 
stosowano takie, a nie inne kryteria 
oceny działacza politycznego? Jakie 
były śródła owych nieprawidłowości? 
Te przyczyny nie są wyjaśnione 
i jest te jeden z aspektów sprawy. 
Są nimi mechanizmy kształtowania 
się takiej a nie innej meralneści 
władzy. 


Twierdzi się np., że naruszenie za- 
sad moralnych w praktyce politycz- 
nej miało za swą przyczynę odejście 
od zasad kolegialności. Odejście od 
zasad kolegialności jest już samo w 
sobie naruszeniem zasady moralnej, 
a więc trzeba szukać przyczyn głęb- 
szych, historycznych,  ekonomicz- 
nych, tkwiących w sferze stosunków 
społecznych. Ale także w błędnym 
funkcjonowaniu polityki kadrowej, 
w tzw. selekcji negatywnej, w dzia- 
łalności wreszcie w nader złożonych 
warunkach historycznych, biorąc pod 
uwagę zarówno stosunki wewnęe 
trzne, jak I międzynarodowe. 

Przypomnijmy tutaj, że Lenin de 
„głównych wrogów” władzy w ne- 
wym. społeczeństwie zaliczał: „komu 


nistyczną pyszałkowatość”, „analfa- 


betyzm” oraz „łąpówkę”. Opinię tę 
wyrażał w roku 1921. Odnosiła się 
ona do konkretnego społeczeństwa 


3 


1 określonych jego warunków. Ale 
jej podstawowa warstwa ma sens 
a Y 4 nadal zachowuje aktu- 


Do współczesnych deformacji mo- 
ralnych zagrażających ludziom spra- 
wującym władzę należy również za- 
liczyć  biurokratyczną 
rozumiałość  zadufanie, 


nia”, ©o w sensie apołecznym wyra- 
żać się może w samowoli i poczuciu 
nieomylności, jedynej predestynacj 
do słusznych i trafnych decyzji 
i obojętności na ich negatywne sku- 
tki, w nacuszamiu zasad demokracji, 
a we współżyciu jednostkowym — 
w zarozumialstwie i arogancji, po- 
gardliwym traktowaniu ludzi me. 
zajmujących „niższą” pezycję w ja- 
kiejś hierarchii. | 

„Analfabetyzm” w ebecnych wa- 
runkach społecznych te niek © m- 
petemeja i brak wyobraźni, Ingo- 
rancja, niezdolność de przewidy- 
wania skutków podcjmewanych do- 
„ceyajfi. Jednocześnie ów .„analfabe- 
'"tyzm"” polega na tak znamiennym 
dla naszej niedawnej przeszłości 
woluntaryźmie, nieliczeniu się z 
opinią społeczną, w tym również 
z ekspertyzami i krytyką. 


Wreszcie „łapówka” — to szeroki. 


problem uczciwości ludzi 
sprawujących władzę — a jej za- 
przeczeniem są wszelkie przypadki 
czerpania bezprawnych korzyści ma- 
terialnych i pozamaterialnych z wy- 
korzystaniem -swych kompetencji, 
nadużyć swych uprawnień, przywła- 
szczania dóbr społecznych, takie 
i łapówka w dosłownym znaczeniu. 
zaprzeczeniem tej uczciwości jest 
sięganie po nieprzysługujące przy- 
wileje. ; 


Na tym file zrodziło się m.in. często 
nadużywane określenie „czerwona 
burżuazja”, mające niezwykle duży 
ciężar gatunkowy jake moralne 
oskarżenie. Określenie to jest przy 
tym wieloznaczne, może Ono OŁNAa- 
czać: a) dyanitarstwo, eakłonrości 
właądcze itp. b) nadmierne, niespra- 
wiedliwe uprzywilejowanie, c) wyso- 


ki standard materialny, „dorabianie 


się” i „bogacenie” za wszelką cenę, 
kosztem społeczeństwa i zasad mo- 
ralnych. Trzecie znaczenie wiąże się 
z kwestią przywilejów, mających 
bez wątpienia egremną wagę spe- 
łeczną, trudną, częste drażliwą, rez- 
strzyganą także w spesób skrajny, 
demagogiczny, a wymagającą racje- 
nalnego podejścia. 

" Zagrożeniem moralnym  związa- 
nym z wykonywaniem określonych 
funkcji w systemie sprawowania 
władzy — kierowania i zarządzania 
— jest więc możliwość czerpania 
nieuzasadnionych korzyści, wyko- 
rzystywania uprawnień urzędowych 


fine lub złośliwie oszczorcze. 
historii władza 
(siła) polityczna była zawsze funkcją 
(siły) ekono- 
micznego. stwarzała także 
możliwości żania bogactw ma- 


tej funkcj wszak zaliczone zostały 
ak gin Eoopeianiejnig: (gospodar- 
— or zawanie wytwarzania 
dla pełnego zaspokojenia potrzeb 
społecznych 1 jednostkowych. Ale w 


„tej sytuacji powstają sia ga warunki, 


w _ których  jednos ską laka, 
sierp psy egolstyczne, 

ralnie  niedojrzałę, wysoczystują ą 
aeprawowaną pczez siebie władzę 
nieuczciwych osobistych celów — dla 
osiągania dóbr materialnych, dzia- 
łając na szkodę społeczeństwa. 


Problem naruszeń moralności wła- 
dzy w naszym społeczeństwie po- 

wraca — a tym samym ogólny pro- 
blem moralności władzy jawi się ga 
dynie w swym aspekcie negatyw- 
nym — cyklicznie, wraz z występo- 
waniem a: społecznych np. 
w 1956 roku i 
nych. Jeśli 
przejawiał się głównie na tle zdye 
skredytowanych pódlitycznych metod 
sprawowania władzy, źwiązanych z 
naruszeniem zasad prawor 


zys roku 1980 miał w tle głównie na- 
dużycia władzy o charakterze gospo- 
darcczym (kryminalnym), eo wiązało 
sią także z w zasady 
sprąwiedliwości społecznej. W każ- 
dym jednak przypadku wspólnym 
pedłożem naruszeń wła» 
dzy było tracenie praez mią służebne- 
ge charakteru wobes swege meoce- 
dawcy — ludzi pracy, biurokratyza- 
eja, gubienie z poła widzenia ich po- 
tzeb (coo określane jest jako „odry- 
wanie się od mas”) oraz moralnych 
pryncypiów socjalizmu. 


"W ten sposób I na zczyźnie ne- 
gatywnej splatają się kwestie mo- 
ralne, polityczne, intelektualne i pra- 
kseologiczne — a także prawne — 
sprawowania władzy w społeczeń- 
stwie socjalistycznym, Naruszenia 
zasad moralnych związanych z pod- 
stawowymi ideałami socjalizmu: 
sprawiedliwości, demokracji, równe 
ści, użytecznej pracy — z narusze- 
niami elementarnych zasad uczciwo- 
ści, z postępowaniem o charakterze 
przestępczym, jak nadużycia upraw= 
nień, zagarnianie dóbe społecznych, 
korupcja. Dygnitarstwo i arogancja 


Jako „charakterologiczne” właściwo- 


ści sprawowania władzy — g nie- 
kompetencją i ignorancją. 


Zjawiska te występowały w całej 
politycznej historii ludzi. Ta konte- 
stacja prowadzić właśnie może de 
wniosku, że i w warunkach aocja- 
lizmu ten stan rzeczy jest nieuch- 
ronny, a nawet usprawiedliwiony. 
Z drugiej strony w obiegu są uzasad- 
nione opinie, że to właśnie socjalizm 
oznaczać ma i pod tym wzgłędem 
zmianę — ustanowienie nowej, także 
pod względem moralnym, formy 
sprawowania władzy, nowych form 
relacji między władzą i społeczeń- 
stwem. Prowadzi to zresztą często 
do idealizacji i wygórowanych ocze- 
kiwań. Realny pozostaje natomiast 
preblem „normalłnego” w sensie. mo- 
ralnym sprawowania władzy — to 
znaczy na miarę hamanistycznych 
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sałoień pregramewych ustroju, | na 
miarę złożonych histerycznych wa- 
runków działania. 

W moralności — i kulturze — po- 
litycznej społeczeństwa polskiego 
szczególne znaczenie przypisać dzi- 
siaj należy zwłaczcza zdolności my- 
ślenia kategoriami słusznych intere- 
sów narodu i państwa oraz posza- 
nowania zajete obywatelskich przez 
instytucje i aparat państwowy. £ 
pózikć wiążą się problemy kryteriów 
'1 zasad powoływania obywateli do 
_ pełnienia funkcji pubłicznych, po- 


wszelka 
władza 

iemora- 
lizuje ? 


Mtycznych i POT eraz 
eystemu oceny ich działalności, tak- 
re  kamjcozzcii ich z tej działalno- 

form ponoszonej za nią odpowie- 
pary ddr Do elementarnych zasad 
współczesnej kultury politycznej 
eraz moralności społecznej zaliczyć 
mależy zasadę jawnej oceny. ludzi 
sprawujących władzę na wszelkich 
szczeblach i we wszystkich  ogni- 


wach, konsekwentne oczyszczanie 


tych szczebli i ogniw władzy z jed- 
nostek nieuczciwych i niekompeten- 
tnych, nierzetejnych i zbiurokratyzo- 
wanych. De zasad tych należy ste- 
sowanie wysokich kryteriów intele- 
ktuałnych i społeczne-moeralnych w 
$zw. polityce kadrowej przy wyzna- 
ezaniu na wszełkie stanowiska kie- 
rewnicze. 

Czy móżna w skrócie określić mo- 
salne reglamentacje sprawowania 
władzy w naszym ustroju? W czym 
powinna aj wyrażać ta moralność 
władzy? Co to znaczy władza „ucz- 
eiwa”, „mocna w dobroci” w "tych 
właśnie warunkach władza ze swej 
istoty reprezentująca interesy ludzi 


w skomplikowane dywagacje. Zau- 
ważny przeto najkrócej, iż określa- 
jęc moralne kryteria aprawowania 
władzy w socjaliźmie brać należy 
pod uwagę zarówno doświadczenia 
całej historńi, jak i własne — dobre 
t złe — doświadczenia ustroju. Na- 
leży też brać — zwłaszcza — 
uwagę charakter ustroju i jego pro- 
gramu, w tym istetę państwa i wła- 
dzy w secjalizmie, wartości 
stanewiących 
staeju. To pozwala stwierdzić — 


ogólnie oraz ryzykując powtarzanie 


tego, co oczywiste — iż do naczel- 


sady decydowania i działania dobra 
narodu — ludzi pracy, ich politycz- 
mych i elsenomaicznych interesów, w 
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system 
tdeową podstawę u- 


e 


%ym sensie służebność wobec tych, 
którzy władzę powołują; 

— respektowanie zasady ludowła- 
| dztwa (demokracji), czyli kierowa- 
nia się nie tylko potrzebami, ale 
i opinią ludzi pracy. W grę wchodzi 
tu rzeczowe pojmowanie hasła wy- 
rażającego aspiracje społeczeństwa: 
„Die o nas bez nas”, więź z masami, 
konsultacja, dialog, kolegialność — 
wszystko to wiąże się także z kwe- 
stią postaw obywatelskich członków 
zbiorowości, ich stosunku do pań- 
stwa, władzy, prawa, własnych obo- 
wiązków; 

— poszanowanie, nie werbalne 
tylko, godności ludzkiej i obywatel- 
skiej, szacunek dla ludzi pracy jako 
zbiorowości, i każdej jednostki; 

— poczucie odpowiedzialności za 
osy narodu i państwa, za konsek- 
wencje podejmowanych decyzji w 
obszarzę powierzonych określonym 
- kómpetencj sprawującym władzę 

mosneJ: sobowiązków;  - 
ść i osobista uczciwość 
ludzi sprawujących władzę, czystość 
wiza prawość i bezinteresow- 


— jaa POSNEM sprawowanej wła- 
dzy jakq powinności wobec społe- 
czeństwa, nie zaś przywileju, czy na- 
grody za swe (urojone czy rzeczywi- 


— krytycyzm wobec siebie, zdol- 
ność wysłuchiwania i przyjmowania 
krytyki społecznej; 

'— kompetencje fachowe, niezbęd- 
ne do podejmowania właściwych 
decyzji. 


Własności 


ate) zasługi; 


te sprowadzić można 


- syntetycznie do pojęcia uspołecz- 


mienia władzy jako instytucji i 
władzy jako jednostek ludzkich. Do 
uspołecznienia zarówno w sposobie 
rody władzy — jak i w spo- 
sobie powoływania określonych lu- 
dzi do jej sprawowania i pozbawia- 
mia ich tego mandatu. 
Te standardy meralne władzy nie 
w warunkach socjalizmu kwestią 
kośóych życzeń, wymysłów i mrze- 
nek. Są ene warunkiem istnienia lu- 
dewej władzy w socjaliźmie, meoral- 
nym wyrazem jej pelitycznej istoty. 
Nartszanie tych standardów jest 
równoznaczne z zaprzeczaniem owej 
istocie — prowadzi nieuchronnie do 
zaburzeń (kryzysów) społecznych. 
To zaś również nie jest stwierdze- 
niem warunkowym, lecz  stwier- 
dzeniem powtarzalnych faktów. 


Stosowanie owych standardów, 
warunkujących realizację istoty wła- 
dzy politycznej wymaga również 
spełnienia określonych warunków. 
Jedne z nich są związane z faktem 
istnienia ustroju — z charakterem 
socjalistycznych stosunków społecz- 
nych. Inne muszą być stworzone na 
zasadzie jego doskonalenia. Te wa- 
runki umożliwiające naruszanie oraz 
dowolne interpretowanie reguł mo- 
ralnych przez jednostki pracujące 
w aparacie władzy znajdują się już 
poza nią samą, w systemie tych in- 
stytucji społecznych, które władzę 
powołują i powinny w stosunku do 
jej ogniw sprawować funkcję kon- 
trolną i oceniającą oraz egzekwującą 
(od — przykładowo — ogniw kon- 
troli społecznej, przez NIK do Try- 
bunału Stanu). Do warunków za- 
pewniających przestrzeganie warto- 
ści i reguł moralnych w praktyce 
sprawowania władzy, oprócz wspom- 
nianej już jawności polityki kadro- 
wej należą też — choć spraw tych 
nie można wyrażać skrótowo — ka- 
dencyjność, jednofunkcyjność, nie- 


pod - zależność aparatu kontrolnego od 


wykonawczego (vide: negatywny ca- 
sus podporządkowania NIK-u Pre- 
zesowi Rady Ministrów), podległość 
władzy wobec prawa. 

Słusznie stwierdzał Karoń Bunsch: 
„Władza nie krępowana . prawem 
wyrodnieje szybko”. Tak było w ca- 
łej historii — tak jest zwłaszcza w 
warunkach socjalizmu, w: których 
klasowe źródła władzy zasadniczo 
mie redzą jej demoralizacji. 
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NAD ROLĄ LEKTORATU PARTYJNEGO 


KONFRONTACJA 
WIEDZY 
DOŚWIADCZENIEM 


WŁADYSŁAW KAIS 
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istotną rolę w ideologicznej i polityczno-propogandowej pracy par- 
tii spełniają informacyjne zespoły lektorskie. Ich działalność kie- 
rowana jest do organizacji partyjnych, działających przede wszyst- 
kim w środowisku wielkoprzemysiowej klasy robotniczej. Często jed- 
nak dociera ona poza teren działańia partii, gdyż w wielu spot- 
kaniach - uczestniczą członkowie stronnictw sojuszniczych i bez- 


ROI: 

Tematyka problemów, dyskutowa- 
nych na zebraniach osganizacji par- 
tyjnych i na spotkaniach aktywu 
z udziałem lektorów, jest szeroka. 
W istocie rzeczy lektorzy podejmują 
wszelkie tematy dotyczące sytuacj 
politycznej w kraju, gracy partii, 
realizacji podejmowanych uchwał 
i decyzji, funkcjonowania państwa, 


"gospodarki, administracji, polityki 


zagranicznej, walki 4deologicznej itp. 
Szeroki krąg omawianych zagadnień, 
aktywny udział w dyskusji wpływa 


mobilizująco na wzrost aktywności . 


organizacji partyjnych.  Rozbudza 
zainteresowania, uczy rzeczowej po- 
lemiki, wzbogaca wiedzę. 


Istota powodzenia tej formy ak- 
tywności ideologicznej partii polega 
ną kilku dających się wyodrębnić 
elementach. Okazuje się np. że ma- 
teriały opracowywane Ww postaci 


różnych informacji, analiz i wytycz-- 


nych programowych, dotyczących 
aktualnych wydarzeń nie amniejsza- 
ją zainteresowania żywym  sło- 
wem, bezpośrednią  wymia- 
ną poglądów wśród aktywu i człon- 
ków partii z udziałem lektora. 
Świadczy to o tym, iż żywy przebieg 
spotkań informacyjno-lektorekich, a 
taki charakter one w zasadzie mają, 
jest ważnym czynnikiem pogłębienia 
i konfrontowania wiedzy zdobytej 
w czasie studiowania literatury par- 
tyjnej. Ponadto z wypowiedzi, py- 
tań i dyskusji podczas spotkań lek- 
torów ze słuchaczami wynika, że w 
wielu przypadkach nawet -bogate 
opracowania docierają do adresata 
z opóźnieniem. Lektorzy natomiast 
docierają na ogół do ©erganizacji 
partyjnych z najbardziej aktualnymi 
informacjami, 


Działalność  iunfermacyjne-icktor- 
ska odgrywa ważną rolę w cedzien- 
nym funkcjonewaniu lastancji i er- 
ganizacji partyjnych, zwłaszcza w 
warunkach kenafliktów i walki pe- 


. Mtycznej. Wyjaśnienia, interpretacja 


i przenoszenie do rzesz . partyjnych 


programów uchwał 6 decyaji powsta- 


jących na różnych szczeblach instan- 
eji decydują często o możliwości 
i skuteczności aktywnego przeciw- 
stawienia się różnym działaniom 
przeciwnika. 

Potrzeba wiedzy © wydarzeniach 
w kraju i na świecie, wysokie wy- 
magania merytoryczne i ideowo-po- 
lityczne stawiane lektorom, określa- 
ją zakres problemów wyłaniających 
się w działalności lektorskiej. 


"Uczestnicy spotkań informacyjno- 
-lektorskich oczekują, że prelegent 
oprócz wyczerpującego i pełnego 
wykładu na dany temat, będzie rów- 
nocześnie identyfikował się z pre- 
zentowanymi podczas prelekcji po- 
glądami. Zaangażowanie lektora w 
treści emawianego i dyskutewanege 
se słuchaczami preblemu jest nie 
mniej ważne, niż wiedza dotycząca 
przedmiotu rozważań. Decyduje ono 
często © atmosferze spotkania, jego 
przebiegu, wartości merytorycznej 
pytań i dyskusji. Brak tego zaanga- 
żowania, fragmentaryczna wiedza 
lub schematyczny, polegający na od- 
czytaniu tekstu sposób wygłaszania 
prelekcji, spotykają się z krytyką 
uczestników spotkań  lektorskich. 
Można odnotować, że spotkania, 
podczas których występują wspom- 
niane niedociągnięcia są rzadkością. 
Nie oznacza to jednak, że w dosko- 
nadeniu systemu pracy lektorskiej 
wykorzystano wszelkie możliwości. 
Wszystkie instancje partyjne pewin- 
my zwracać większą uwagę na me- 
tedykę pracy lektora, jege przygoto- 
wanie do działalności agitacyjne- 
„propagandowej. Wnioski i spostrze- 
żenia zgłaszane w tym zakresie przez 
POP i OOP powinny być na bieżąco 
analizowane i uwzględniane. 


Jest w odrębne i ważne zagadnie- 
nie: właściwe wykorzystanie  spo- 
strzeżeń, uwag i informacji przeka- 
zanych w czasje zajęć przez aktyw 
i ezłonków partii, a dotyczących 
funkcjonowania partyjnego lektora- 
tu. Oceny podejmowanych przez in- 
stancje i ogniwa pertyjne działań, 


opinie o administracji państwowej 
"są ważnym źródłem wiadomości,, 
które powinny służyć eliminowaniu 
błędów i zaniedbań występujących 
w różnych sferach życia społecznego 
| gospodarczego kraju. Spożytkowa- 
nie doświadczeń i obserwacji zdoby- 
tych przez lektorów w. organizacjach 
partyjnych jest istotnym czynnikiem 
doskonalenia ideowo-wychowawczej 
pracy partii. Stąd ważnym elemen- 
tem rozwijania i wzbogacania dzia- 
łalności  lektorskiej jest system 
przekazywańia właściwemu adreza- 
towi uwag i wniosków zgleszenych 
na spełkaniach. W wielu instancjach 
partyjnych jest on z powodzeniem 
stosowany i rozwijany. W innych 
wykorzystanie zebranych przez lek- 
torów materiałów jest jeszcze ciągle 
w sferze zamiarów i potrzeb. A prze- 
cież dostarczone adresatowi we 
właściwym czasie sygnały. o różnych 
zjawiskach zachodzących w życiu 
społecznym i gospodarczym przyne- 
szą pozytywne efekty. Zgłaszający te 
sygnały oczekują na reakcję urzę» 
dów czy instytucji, wyrażającą się 
konkretnym działaniem, lub chociaż 


by tylko odpowiedzią czy wyjaśnie- 


niem. Dlatego potrzebne jest dosko- 
nalenie metody wykorzystywania 
przez ogniwa partii zajmujące się 
organizowaniem pracy szkoleniowo- 
-informacyjnej dostarczanych przez 
lektorów materiałów. 


Zasadniczy wpływ na właściwe 
efekty działania zespołów _ lektor- 
skich ma przygotowanie kadry. Lek- 
torzy Komitetu Centralnego uczest- 
niczą systematycznie w spotkaniach 
z przedstawicielami kierownictwa 
politycznego i państwowego kraju, 
podczas których omawiane są za- 
gadnienia dotyczące różnych  dzie- 
dzin życia partii i państwa. Dosko- 
nalą swoją wiedzę w trakcie zajęć 
seminaryjno-dyskusyjnych na wy- 
brane, zgodnie r kwalifikacjami za- 
wodowymi 1 zainteresowaniami, te- 
maty. Otrzymują literaturę niezbęd- 
ną de pogłębienia wiadomości. W 
szkoleniach organizowanych dla lek- 
tórów KC uczestniczą również lek- 
torzy KW. Wiedza zdobyta podczas 
szkoleń organizowanych dla |lekto- 
rów KC s udziałem lektorów instan- 
cji terenowych nie obejmuje wszyst- 
kich szczegółowych problenów do- 
tyczących poszczególnych  woje- 
wództw czy regionów. Dlatego też 
lektorzy KW słusznie postulują, by 
de praktyki dnia codziennego wesz- 
ły, organizowane już obecnie w wie- 
łu województwach, systematyczne 
spotkania członków  kierównictwa 
polityczno-administracyjnego z lek- 
orami. 


Większość aktywu |lektorskiego z 
powodzeniem realizuje trudne zada- 
nia podyktowane potrzębami życia 
wewną trzpartyjnego i społeczno-po- 
ltycznego. Potrzebna jest im jednak 
pomoc. I dlatego przedmiotem co- 
dziennej troski instancji partyjnych, 
oprócz szkolenia i doskonalenia me< 
tod i form działalności lektorskiej, 
stać się powinna kwestia rozwoju 
I wmiaeniania zespołów  lekterskich, 
systematycznego uzupełniania ich 


stanu liczbowego, pozyskiwania dla 


tej edpowicdzialnej I niełatwej dzia- 
łałności nowych, deświadczonych 
sktywietów pastyjnych, 


p ad 
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jesteśmy _ tolerancyjni? 
Obiektywnej odpowiedzi na 
postawione pytanie udzielić 

nie można. Jeżeli je odniesiemy 
do polityki władz państwowych, 
to odpowiedź oczywiście jest po- 


sztą w praktyce. Potwierdzają to 
odpowiednie zapisy w konstytu- 
"cji PRL. 

" Natomiast nie można tego od- 
nieść do całego społeczeństwa, Nie 
jesteśmy tolerancyjni zwłaszcza 
na płaszczyźnie światopoglądowej. 

Nie tak przecież dawno, po sier- 
pniu 1980 r., a zwłaszcza w 1981 
roku obwieszczano krzykliwie e 
szubienicach dla czerwonych. i 
niewiele już brakowało, aby de 
zgromadzeń religijnych na stadio- 
nach i w innych miejscach pu- 
blicznych doszły samosądy w stylu 
inkwizycyjnym. Kto wie, do czego 
by doszło, gdyby nie 13 grudnia 
1981 roku, kiedy wprowadzono 
stan wojenny, który położył wresz- 
cie kres propagandowym orgiom 
antysocjalizmu i anarchii. 

Znane jest powszechne kryte- 
rium podziału społeczeństwa: „Do- 
bry katolik — dobrym Polakiem. 
Polak — to katolik”. O ile na szcze- 
blu centralnym i w ośrodkach wo- 
jewódzkich nie uzewnętrznia się 
ono, to w gminach, małych mia- 
steczkach i osadach jest to wcale 
wyraźnie zauważalne. Dlatego 
wielu członków partii szuka o- 
chronnego płaszcza w uczęszcza- 
niu do kościoła, nierzadko mani- 
festacyjnie demonstrując swoją 
pobożność. Klerowi i elementom 
dewocyjnym odpowiadają takie 
postawy. Czasem jednak trudno 
jest dziwić się owej bogobojności 
„towarzyszy”, chociaż póstawy ich 
są niepożądane i sprzeczne z ide- 
ologią partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, nawet wówczas, gdy 
ezołobitność okazywana przez nich 
przed ołtarzem jest tylko pozorna. 

Część kleru katolickiego w sto- 
sunku do niewierzących jest na- 
stawiona nieprzyjaźnie, żeby nie 
użyć słowa — wrogo. W ślad zą 
nim wierni również objawiają 
nieżyczliwość w stosunku do lu- 
dzi obcych im światopoglądowo. 

Jak można mówić o poszanowa- 
niu zasady tolerancji, jeśli ksiądz 
grzmi z ambony, rzucając inwek- 
tywy na władze za uniemożliwie- 
nie — jego zdaniem — wyjazdu 
nauczycielskiej pielgrzymki w 
czasie wizyty papieża, zapowiada- 

jąc rychłe nadejście kary na bez- 
bożników. Gdzie jest ta tolerancja, 
kiedy proboszcz nawołuje rodzi- 
ców w kościele, aby nie wysyłali 
dzieci do NRD, motywując, że jest 
to nic innego, jak odciąganie od 
kościoła i w zamian proponuje 
pobyt na innym wybornym wik- 
eie zagranicznym. 

Przytoczone przykłady są auten- 
tyczne. Podobnych jest wiele. Czy 
potrzebne jest inne działanie, że- 
by wabudzić nieufność wiernych 
do niewierzących? W małym mia- 
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"żzytywna. Widoczne. to jest zre-. 
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jakie konkretne nazwiska ukry- 
wają się pod pojęciem „ateistycz- 
ne władze”. 

Państwo dialog prowadzi z Koś- 
ciołem. Słusznie. Może warto by 
go rozszerzyć na szczeblu woje- 
wódzkim i gminnym. . 

Na dłuższą metę dominacja nie- 
tolerancji katolickiej w gminach, 
osadach i miasteczkach nie po- 
winna mieć miejsca. Musimy zde- 
cydowanie chronić i bronić laic- 


kich zasad obyczajowości usank-' 


cjonowanych przez Ustawę Zasad- 
niczą w naszym socjalistycznym 
państwie i skłonić do ich bez- 
względnego respektowania przez 
kler i sfanatyzowany aktyw para- 
fialny. Pora wreszcie, aby szkoły, 
placówki kulturalne, niektóre in- 
stytucje i urzędy stały się auten- 
tycznie świeckimi bez znamion 
podległości religijnej — chodzi tu 
o envblematy religijne. 


moim zdaniem 


STANISŁAW SZCZERBA 


Zniesienie stanu wojennego nie 
może oznaczać w żadnym stopniu 
rezygnacji ze świeckości w życiu 
publicznym |  dezaprobaty dla 
wszelkich działań wywierających 
presję na demonstrowanię zasad 
religijności. Zasadą oddzielenia 
Kościoła od państwa powinna być 
konsekwentnie przestrzegana w 
równym stopniu przez obić strony. 

We wszystkich ogniwach par- 


tyjnych należy zwiększyć ofen- 


sywność działania w sferze ideo- 
logicznej. Coraz skuteczniej służyć 
temu powinny wszystkie formy e- 
dukacji partyjnej. To, że do par- 
tli są przyjmowani ludzie wierzą- 
cy, nie znaczy, że w nieskończo- 


ność trzeba tolerować ich świato- 
pogląd idealistyczny. Cóż to za to- 


warzysz, wznoszący pokornie ręce 


przed ołtarzem | trzymający się za 
sutannę księdza? A takich towa- 


rzyszy mamy sporo. I to nie tylko 
wśród tzw. szeregowych członków 
partii, ale i wśród aktywu. Nie- 
stety, taka jest rzeczywistość. 


- Szkolenie partyjne zostało reak- 


tywowane w ubiegłym roku. Nie 
wszędzie przywrócono mu naież- 
ną rangę w życiu organizacji par- 
tyjnych. Stać się to musi w nad- 
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niowym. We wszystkich formach 
kształcenia ideologicznego należy 
umiejętnie i przystępnie wydoby- 
wać aspekty ideowo-wychowaw- 
cze. Czynić usilne starania w za- 
kresie upowszechniania twórczości 


klasyków marksizmu-leninizmu I 


współczesnych teoretyków marksi- 
stowskich, Albowiem znajomość 
teorii marksistowsko-leninowskiej 
wśród członków partii jest nader 
płytka. A bez niej nie może na- 
stępować wzrost ideowości towa- 
rzyszy partyjnych. Dużą rolę do 
odegrania mają agitatorzy. Tylka, 


gdzie my ich mamy? Trzeba ich 


kształcić na wszystkich  szczeb- 
lach. | 

W różnych formach życia par- 
tyjnego należy szukać atrakcyj- 
nych, laiokich środków. Weźmy 


chociażby pod uwagę podstawową 


formę działalności statutowej, ja- 
ką są zebrania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. W jakiej 
scenerii one odbywają się? Jaka 
towarzyszy im atmosfera? Uwa- 
żam, że powinny one odbywać się 
w majestacie symboli partyjnych, 
a zaczynać się lub kończyć od- 
śpiewaniem Międzynarodówki. 
Trzeba śmielej i odważniej po- 
dejmować dyskusję na tematy t- 
deologiczne i światopoglądowe w 
celu dozbrajania członków partii 
w podstawowe argumenty, nie- 
zbędne w przeciwstawianiu się de- 
magogicznym chwytom przeciw- 
ników (może nie wrogów, ale w 
każdym bądź razie osób nam nie- 
przychylnych). To właśnie na eta- 
towych pracowników aparatu par- 
tyjnego spoczywa ebowiązek uod- 
porniania mas partyjnych przed 
wpływem i oddziaływaniem obcej 
ideologii i utwierdzaniem w po- 
czuciu bezpieczeństwa przed upio- 
rami inkwizycyjnymi. Nie jest bo- 
wiem prawdą, iż to religia kato- 
licka czyni zawsze człowieka szla- 
chetnym i wolnym, dobrym czło- 
wiekiem i obywatelem. Trzeba za- 
szczepić, rozwijać i pielęgnować 
głęboką wiarę w sercach i umys- 
łach członków Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w słusz- 
ność i ponadczasową wartość idei 
marksistowsko-leninowskiej. Mu- 
simy wyzbyć się delikatności wo- 
bec agresji nietolerancji ze strony 
przeciwnika i skłonić go do sza- 
cunku dla niewierzących. Bez 
wzajemnej tolerancji, opartej na 
życzliwości, nie może być atmo- 
sfery wzajemnego zaufania. 


Nasza partia i każdy jej członek 


mie mogą rezygnować z. reprezen- 
towania postaw  wynikśjących u 


zasad światopoglądu  materiali- 
stycznego. Kardynalnym nakazem 
partyjnym jest ich kształtowanie, 
' rezwijanie 'i ogzekwowanie. W 


partii nie może być miejsca dla luw- 
dzi obcych ideowo i światopoglą- 
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B Baki 


Z WEWNĘTRZNEJ 


POTRZEBY 


--W dodatkowej powinności wzię- 
tej na siebie będziemy działać w 
maszym mieście wspieraniem wysił- 
ków w realizacji programu 1X Zja- 
zdu PZPR, rozwiniętego w wystą- 
pieniu premiera w Sejmie 25 sty- 
eznia 1982 roku. Będziemy upow- 
szechniać wiarę i nadzieję na lep- 
sze jutro. Troszczyć się o tworze- 
mie warunków harmonijnego współ- 
życia obywateli miasta, o prawidło- 
wy rozwój młodzieży, © przyspie- 
szenie rozwiązywania podstawowych 
problemów w zakresie gospodarki 
mieszkaniowej i oświaty, doskona- 
lenia opieki nad zdrowiem miesz- 
kańców, e poprawę funkcjonowa- 
mia handlu 4 rzemiosła, o ład spo- 
łeczny, praworządność, o godne i 
twórcze życie” — głosiła w swoim 
apelu do mieszkańców Lubartowa 
29 stycznia 1982 r. Obywatelska Ra- 
da Odrodzenia Narodowego, utwo- 
rzona w tym mieście w miesiąc 
po ogłoszeniu stanu wojennego. 

W jakim stopniu cele głoszone w 
edezwie stały się obecnie treścią po- 
ezynań Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego w Lubartowie? 
Jakie miejsce ma ten ruch w ły- 
ełu miasta? Jak spełnia oczekiwa- 
mia mieszkańców ? Jak tę działalność 
można ocenić w świetle uchwał i 
treści obrad kongresu PRON? 


stuga w tym ludzi, którzy organizo- 
wali ruch, osób znanych i szanowa- 
mych w mieście: Kornackiego, Sko- 
romowskiego, Dujki. Im ludzie wie- 
rzą i te sprawiło, że od początku 


da Szkół Zawodowych 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


szy, miał dosyć gadaniny. Gdy jed- 
nak zobaczyliśmy, że ci z Ruchu 
Odrodzenia nie sprowadzają swego 
działania do haseł, że z tej pracy 
wynika ogólny pożytek, uprzędze- 
nia zaczęły znikać. Do Kornackie- 
go, Mazurkiewicza zaczęło przycho- 
dzić coraz więcej ludzi. Także spo- 
śród naszej załogi. Gdy delegaci 
wrócili w maju z Kongresu PRON, 
Roman Kornacki był u nas na dwu 
spotkaniach. Sala pełna, pytań du- 
żo, a,i tak wiele odpowiadał przez 
radiowęzeł, bo na spotkaniach nie 
wystarczyło czasu. 

mąż 


Kobieta prowadząca dom, 
pracuje w garbarni, dwoje dzieci w 
wieku szkolnym: 

— Dla mnie najważniejszą spra- 
wą jest spokój i poprawa rynku. 
Żeby nie było tak trudno z kupnem 
byle czego, żeby z tego, co mąż za- 
robi, można było wyżyć. Każdy, kto 
myśli podobnie, ma moje poparcie 
i uznanie. Nie znam się na polity- 
ce, ale wiem, że najlepsza polityka 
to stała poprawa naszego trudnego 
życia i pewna przyszłość naszych 
dzieci. 

Po wprowadzeniu stanu wojenne- 
go nieufności nie brakowało także 
w Lubartowie. Jedni, wspomina Ro- 
man Kornacki, przychodzili z pro- 
testami. Wielu cechował zdrowy roz- 
sądek. Inni, a nie było ich znowu tak 
mało, starali się przeciwstawiać spo- 


' łecznej aktywności. Radzili czekać. 


Czekać na €o? Te pytanie coraz 
bardziej niepokoiło, zastanawiała, 
zmuszało do ©edpowiedzi. Roman 
Kornacki, wieloletni działacz 
PZPR, społecznik, prze- 
wodniczący Tymczasowej Rady 
Miejskiej PRON, dyrektor sj a 
w 


kaniach środowiskowych: 


— Można ezekać, tylko eo przyj- 
Gmie 2 takiego esekania? Czy w ten 


Fot. ANDRZEJ MARCZAK 


sposób coś załatwimy ub pozbę- 
dziemy się codziennych kłopotów? 
Nikt za nas nic nie zrobi, sami mu- 
simy troszczyć się o swój zakład 
pracy, miasto, rodzinę. Proponuje- 
my więc działać, zastanowić się 
wspólnie, eo i jak robić, co jest dla 
nas najważniejsze? 


— Jak wykorzystaliście te deca 
roku? 


— Od początku przyświecały nam 
dwa główne cele: jednoczenie mie- 
szkańców miasta wokół wspólnych 
spraw, istotnych dla nas wszystkich, 
oraz eliminowanie z życia społecz- 
ności miejskiej wszystkiego tego, co 
utrudnia codzienne życie, jątrzy sto- 
sunki społeczne, demoralizuje ludzi: 
łamanie prawa, zakłócanie porządku 
publicznego, pijaństwo, złodziejstwo, 
spekulacja, samowola urzędników, 
znieczulenie na ludzką krzywdę. By- 
ło nam trudno. Dochodziło niejed- 
nokrotnie do sporów i ostrych pole- 
mik tak x niektórymi mieszkańca- 
mi i środowiskami, jak i z przed- 
stawicielami władz, ale nasza sta- 
nowczość, bliski każdemu uczciwe- 
mu Polakowi program i autentycz- 
ność naszego społecznego działania 
spowodowały, że zyskaliśmy dla idei 
PRON w mieście dósyć powszechne 
poparcie ludzi 

w p żtiawia TRM PRON powo- 
łała $ społecznych zespołów proble- 
mowych, zajmujących się poszcze- 
gólnymi dziedzinami życia w mieś- 
cie. Zespoły te, a także cała rada i 
jej prezydium zajmowały się w mi- 
nionym półroczu takimi sprawami, 
jak praca urzędu miasta, działalność 
ORMO, handel, komunikacja, zao- 
patrzenie w wodę, zwalczanie spe- 
kulacji, warunki pracy szkół i in- 
mych placówek oświatowych, ochro- 


ma środowiska naturalnego. Wszy- 


stkie te | inne problemy były oma- 
wiane wspólnie z władzami miasta, 
pod kątem pełnego wyko- 


rzystania możliwości poprawy sytua- 
cji. Dyskusje te były często bardzo 
ostre. polemiczne, ale prowadzone 
w duchu troski o interesy miesz- 
kańców. 


— Tylko w warunkach — twier- 
dzi Leon Mazurkiewicz, działacz 
ZSL — pełnej szczerości, otwartości 
dla ludzi i spraw autentyczności w 
społecznym działaniu widzę sens i 
możliwości ogólngnarodowego poro- 
zumienia wszystkich Polaków. Chce- 
my działać i działamy dla dobra 
kraju i państwa, naszych rodzin i 
środowisk nie przez nakazy, sfor- 
malizowanie ruchu społeczno-polity- 
cznego, który zacząłby wtedy obra- 
stać aparatem urzędniczym, lecz po- 
przez faktyczne społecznikostwo. 
Działać nie na czyjeś polecenie, lecz 
z wewnętrznej głębokiej potrzeby. 

Jeden z rozmówców stwierdził: — 
Nie musimy się niczego wstydzić. 
Zyskaliśmy w mieście obywatelstwo. 
Stawia się nam nawet zarzut, że 
tracimy w działaniu na ostrości. 

— Nieporozumienie — replikuje 
Kornacki. — Co to w ogóle znaczy 
„ostrość” działania? Odwaga w po- 
dejmowaniu tzw. trudnych spraw 
czy hałaśliwa demagogia? Różnie 
można rozumieć „ostrość”. Ująłbym 
sprawę inaczej: w działaniu PRON 
w naszym mieście schodzą z po- 
rządku coraz bardziej sprawy in- 
dywidualne, osobowe, z reguły in- 
terwencyjne. Rośnie natomiast ran- 
ga problemów ogólniejszych, a te 
wymagają szczególnego realizmu i 
rzetelności. Krzykiem i „ostrością” 
nic się tutaj nie załatwi. Czy jest 
zresztą sens mówić o „ostrości”, gdy 
mamy na uwadze przywracanie 
wartości takim pojęciom, jak pa- 
triotyzm, odpowiedziałność za losy 
państwa, sens społecznego działania. 
humanizm, organizacja życia zbio- 
rowego? Wymagamy kułtury polity- 
cznego działania. I słusznie. Ale wy- 
magając, sami musimy taką kultu- 
rę prezentować, kształtować. Musi- 
my być przede wszystkim nie ty- 
le „ostrzy”, ile prawdziwi i otwar- 
ci w codziennym działaniu. Uwa- 
żam, że ten autentyzm jest przede 
wszystkim w najniższych ogniwach 
PRON. Im wyżej, tym więcej spoty- 
ka się „dyplomacji”, „taktyki”. Te 
zjawiska są niekorzystne dla ruchu 
i winniśmy się ich wyzbyć. 


Aktyw PRON jest przez miejskie 
władze coraz częściej pytany © opi- 
nie i zdanie, mnożą się konsultacje 

ałacze PRON uczestniczą w roz: 

itych zespołach, komisjach i gru- 
pach opiniodawczych. Mają na wie- 
le tematów własne zdanie i potra- 
fią go bronić. Świetnie ilustruje to 
następujący przykład: * 

— Na sesji MRN 6 lipca — rela- 
cjonuje Roman Kornacki — dzia- 
łacze TRM PRON zakwestionowali 
opracowanie Wojewódzkiej KPG do- 
tyczące perspektyw rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego w naszym 
mieście. Postulowaliśmy, aby Lu- 
bartów miał taki plan i abyśmty za- 
jęli się przygotowaniem i uzbraja- 
niem nowych terenów pod budow- 
nictwo mieszkaniowe. WKPG w Lu- 
blinie zaprezentowała na sesji „mie- 
szkaniowej” MRN zdanie, że takie- 
go planu nie trzeba przygotowywać, 
bo budownictwo jest okrojone, a 
perspektywy pod tym względem bar- 
dzo mgliste. To nas bardzo zbulwer- 
sowało. Zgłosiliśmy zdecydowany 
protest. Nie możemy bez przerwy 
zasłaniać się kryzysem i rozmaity- 
mi „nieszczęściąmi”, bo z tych „nie- 
szczęść” kraj wtedy wyjdzie, kiedy 
zaczniemy żyć i pracować normal- 
nie. Także w budownictwie miesz- 
kaniowym. Radni nasz sprzeciw w 
pełni poparli i tereny będą przygo- 
towywane. 

Czy było to „ostre” stawianie spra- 
wy? Słowa, co prawda, padały roz- 
maite, ale uważam, że przede wszy- 
stkim było to spojrzenie realistycz- 
ne i gospodarskie. Kryzys nie po- 
winien nam przeszkadzać w tukim 
właśnie perspektywicznym  widze- 
nłu różnych. najbardziej nawet pa- 
lących i dokucziiwych spraw. 
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Morska Stocznia Remontowa w Świnoujściu ma najkrótszą historię wśród 
wszystkich zakładów tej branży w Polsce. Powstała 1 stycznią 1971 roku, 
w okresie dla naszej gospodarki także nie najłatwiejszym i „z marszu” — 
jak dziś w stoczni mówią — zaczęła świadczyć bardzo potrzebne usługi 
polskiej flocie handlowej i zarabiać dewizy remontując statki obcych ban- - 
der. To „wchodzenie z marszu” w sprawy trudne stało się istotnym ele- 
mentem, bo w taki sam sposób przystąpione do wdrażania reformy gos- 


podarczej. 


= Na pewno jest nam łatwiej dlatego, że 
wśród kierownictwa i załogi nie pokutują stare 
nawyki myślenia — twierdzi Belesław Wrzeszcz, 
sekretarz KZ PZPR. — W latach siedemdziesią- 
tych nie zdążyły zadomowić się u nas utarte 
schematy. Nie zachłysnęliśmy się sukcesem, wie- 
dząc, że stocznia, wchodząc na rynek krajowy 
i zagraniczny ze swymi usługami remontowymi, 
może cokolwiek osiągnąć wyłącznie solidną pra- 
cą. Już wówczas wiedziano u nas, co Oznacza 
słowo „konkurencja”. W warunkach nowego s<y- 
stemu ekonomicznego, w którym konkurencja 
decyduje w dużym stopniu e całościowych wy- 
nikach, taka świadomość wiele ułatwia. 


Organizacja partyjna w MSR skapia 11$ te- 
warzyszy. Nie jest ich wiełu, biorąc pod uwagę 
1500 osób załogi, ale cztery OOP są na tyle sil- 


. ne, by dotrzeć do ludzi ze spsawami, które znaj- 


dują się w centrum uwagi społecznej. Tak właś- 
nie jest z wdrażaniem reformy. Stoczniowa or- 
ganizacja partyjna postawiła sobie za cel ugrun- 
towanie w ludzkiej świadomości, że poza refor- 


mą innej drogi po prostu nie ma. 

— Mamy wiele do zrobienia w sferze świado- 
mości załogi — tłumaczy tow. Kazimierz Ma- 
rzece, członek Egzekutywy KZ. — Wielu s nae 
zaczęło w pewnym momencie sądzić, że reforma 
stanowi rodzaj różdżki czarodziejskiej. Wystar- 
czy .wprowadzić nowe przepisy, stosować nowe 
rozliczenia i efekt sam przyjdzie. Tymczasem 
obserwujemy często przejawy braku społecznego 
podęjścia do zakładowego mienia, znieczulicę 
niektórych pracowników w stosunku do marno- 
trawstwa... 

Towarzysze z KZ uważają, że samorząd pra- 
cowniczy powinien stać się rodzajem transmiaji 
refermy. Najpierw ludzie muszą nabrać zaufa- 
nia do samorządu, potem można już próbować 
jednoczenia wysiłków nad doskonaleniem refon- 
my. 

— Pracujemy mad ukształtowaniem partnen- 
skiego układu między organizacją partyjną, sa- 
morządem i związkiem zawodowym — mówi 
jan Kłosowski, I sekretarz KZ. — We wszyst- 
kich ogniwach są wybrani właściwi ludzie, za- 
angażowani. Leży im na sercu stocznia, wyniki 
naszej wspólnej pracy. Zachętę do działań i pra- 
cy po nowemu stanowią efekty ubiegłego roku. 

Były dobre,i to rzeczywiście zachęca. Tego- 
roczny remontów, choć zmieniany i dosto- 
sowany obiektywnych warunków, 


Sekretarze OOP spotykają się dość często zza- 
rzutem, że w działalności egzekutyw dominuje 
ekonomika. Tłumaczą, że teraz tak być powin- 
ne, bo każde działanie ekonomiczne zasębia się 
z politycznym. Dlatego m.in. są w ścisłym kon- 


nych ustaleń — twierdzą : 
"Towarzysze ze świnoujskiej „remontówki” 
twierdzą że ieraa właśnie dopiero zaczyna UĘ 


terowanie drogi nowemu systemowi ckonomica- 
momu i nowym formom działania partii. Stąd 
potrzeba pracy uświadamiającej, wyjaśniającej. 


W stoczni raczkują związki zawodowe. Przy- 
bywa im członków, ale — zdaniem przewodni- 
czącej związku M. Orlińskiej — wiełu jeszcze 
wśród młodej załogi „zaczadzonych” w poprzed- 
nim okresie i drugie tyle nieufnych. Można tę 
barierę przełamać jedynie konkretnym działa- 
niem na rzecz ludzi. Będzie to tym łatwiejsze, że 
związek ma do rozwiązania wiele problenów 
socjalnych. I tym trudniejsze, że sytuacja eko- 
nomiczna jest na tyle skomplikowana, iż na 
rozwiązanie generalne nie zawsze są środki. 


Czworobak: organizacja partyjna — samorząd 
— związek zawodowy — kierownictwo stoczni, 
jeszcze nie wszystkie boki ma spójne. Nad ich 
połączeniem pracuje organizacja partyjna. Zau- 
fanie do partii nie przychodzi samo. Odejście od 
dyrektyw i nakazów spowodowało, że ozłonko- 


wie samorządu sami wyszłi z inicjatywą spot- 
kania z KZ PZPR, by wspólnie zastanawiać się 
nad sposobami przekonania ludzi do reformy 
i pracy po nowemu. 

Ostatnio kierownictwo stoczni, dysponująe 
wolnymi mocami produkcyjnymi, zaproponowa- 
ło świadczenie usług swym charakterem _ dość 
edległych od remontów statków. Zaczęto prze- 
wijać silniki elektryczne dla placówek woje- 
wódzkiego przedsiębiorstwa handlu wewnętrzne- 
go. Niektórzy sarkali, mówiąc, że stoczni, no- 
woczesnemu zakładowi, nie przystoi taka dłuba- 
nina. Okazało się jednak, że nowa robota, nie 
tylko bardzo potrzebna na ubogim rynku usług, 
przynosi korzyść s i jej załodze. Spojrza- 
no na sprawę inaczej. Udało się zarobić ną 
czternastą pensję. Z pewnością nie tylko dzięki 
przewijaniu silników, ale w rezultacie wykona- 
nia wszystkich zadań. Inaczej jednak spojrzane 
na poczynania kierownictwa stoczni, zaakcepto- 
wano je. Trzeba czasu, by większość przekonała 
się, że dbałość e ludai te nie tylke iiość wycie- 
ezek krajoznawczych, zapomogi i pożyczki z fum- 
duszu socjalnego, ale zagwarantowanie frontu 
pracy, by można osiągnąć godziwe zarobki, 


— W naszym partyjnym działaniu jest dziś 
wiele elementów budowania wszystkiego od no- 
wa — wyjaśnia sekretarz J. Kłosowski. — Cią- 
gie mamy problem, jak stworzyć ,taką sytuację, 
by ludzie, patrząc na nasze wspólne dobro, mó” 
wili że należy ono do nich I dbal e nie... 

Nowoczesna stocznia, wzniesiona na prawym 
brzegu Świny, zabiega e ludzi myślących nowe- 
cześnie. Są młodzi, więc stać ich na to. Zdaniem 
wielu partyjnych stoczniowców — w sterze 
ludzkiej świadomości, tworzenie trwałych moe- 
stów między partią, samorządem i związkiem 
zawodowym, znajduje się w fazie wstępnej. Ale 
to dobry początek. 


NAUKA — GOSPODARKA 


PROPOZYCJE 


PRAKTYKA 


JERZY BUĆ 


Bysłem finansowania badań maukowych należy uczynić bardziej jednoznacznym, zależnym ed charakteru 
płacówcć badawczych bez względu na ich ebecną przynależność resortową. W tym cciu należy placówki ba- 
podzielić na wyraźne dwie grupy: dotowane całkowicie (z budżetu) eras samofinansujące się. Przy- 

nówo: fe ostatnie mogą także skiadczij z częściowej dotacji na ściśle określane cele. 


gospodarki lub życia społecznego. Do 


podstawie bezpośrednich umów z za- 
kładami 


przemysłowymi lub ich 
zrzeszeniami oraz z funduszu cen- 


Dla peżądyty rozwoju tej 
także 


Bor LA 
które za ą w wyniku swoje dzia- 
łalności. 6 


Są to bowiem ośrodki decyzji w 
sprawach polityki rozwojowej, środ- 
ków inwestycyjnych i płae, zatrud- 
nienia i sprzedaży. One muszą stać 
się koordynatorami techniki i badań 
naukowych. Brak jest jednak nadal 


ciu © założone kierunki rozwoju go- 
spodarczego i bazę) oraz 
pracowników z odpowiednim  do- 
świadczeniem badawczym i ekonc- 
miczno-organizacyjnym na wszyst» 
kich szczeblach zarządzania, co nie 
stwarza możliwości właściwego for- 
mułowania zadań i problemów dla 
nauki i techniki, 


Konsultacje z naukowcami 


Ustalanie programów rządowych 
|| węzłowych wymaga jasnego i pre- 
cyzyjnego stormułowania planu 


Prof. dr inż. Jerzy Buć jest dy- 
rektorem lnstytutu Mechaniki 
Precyzyjnej w Warszawie 


uwzględniającego sza 
wości 


oporach i współpracy międzynarodo- 
wej. Cele tego planu centralnego 
mogą ustalić przy konsultacji na- 
ukowców tylko działacze politycz- 
no-gospodarczy, tylko oni bowiem 
znają wszystkie elementy - zarówno 
sytuacji kraju, jak i możliwych dróg 
rozwoju jego gospodarki, 


we właściwych kierunkach 
naukowe, 
W planowaniu centralnym badań, 


' a raczej ich inspirowaniu przez od- 


powiednie kierowanie środków fi- 
nansowych, nie może jednak za- 


braknąć ludzi nauki. Muszą oni brać 


udział jako eksperci, którzy zai 
czy dany problem gospodarczy może 

być w ogóle ekonomicznie rozwiąza- 

my, a jeżeli tak, to jakimi drogami 

(przez jakie placówki badawcze, ko- 

operację międzynarodową, licencje 


winno być dokonywane z udzialem 
uczonych. 


Prace badawcze | rozwojowe po- 
dejmowane w kraju, wahaj psa 
dzielnie, jak w kooperacji 
wdrażaniu licencji, owiany, yć 
ujmowane w postaci programów ba- 
dawczych wraz z określeniem ich 
celu oraz orientacyjnych środków 
arezgytjąsłAżyj Na tym etapie konie- 

jest ponowna, już xnacznie 
ściślejsza konsułtacja z ośrodkiem 
badawczym, który program 
będzie realizował w celu dokładniej- 
szego merytorycznego określenia za- 
kresu i sposobu jego rozwiązania 
oraz niezbędnych środków finanso- 


. wych, 


Warunki realizacji 


Rzecz jasna, w naszym systemie 
sterowania gospodarką programy 
badawcze mogą.być kierowane do 
właściwych placówek w sposób 
obligatoryjny. Dla samych placówek 
badawezych ta obligatoryjność jest 
niegroźna, a nawet może stać się ce- 
lem zabiegów, jeżeli będzie utrwa- 
lona u wykonawców świadomość, że 
podejmowane przez nich zadania bę- 
dą realizowane I że są one w wy- 
starczającym stopniu zabezpieczone 
w środki materialne. Świadomość ta 
będzie wynikać nie tylko z realności 
„aso daw że programu badaw- 


jesż aaturalnywa i rozm 


" przede wszystk 


searodcy dążeniem wszystkich pręż- 
nych i ambitnych sespołów badaw- 
czych, a w ramach reformy gospo- 
darczej staje się warunkiem wręcz 
niezbędnym. 

Podobnie jak programy badawcze 
centralne (rządu), powinny być for- 
mułowane programy badań niższego 
szczebla (resortowe, branżowe) i w 
formie dokładnie sprecyzowanych 
otert przedstawione odpowiednim 
placówkom badawczym. Programy 
tego szczebla powiany reinować 


M prace badawcze nad podniesie- 
niem wydajności i jakości, a więc 
w głównej mierze technologia | to- 
warzyszące im urządzenia oraz pro- 
blemy organizacji zakładu produk- 
cyjnego; 

MB prace nad ulepszeniem produ- 
kowanych wyrobów i opracowanie 
nowych; 

M prace nad całkowitą zmianą 
profilu przedsiębiorstw w wyniku 
zmiany jego bazy surowcowej lub 
asortymentu | Só | produkowa- 
nych wyrobów 


Przed każdym sformułowaniem 
programu badawczego resort, czy 
zakład przemysłowy, powinien od- 
powiedzieć sobie co najmniej na trzy 


pytania: 

— czy wybrane cele badań wiążą 
się z wybranymi kierunkami  kon- 
sumpcji w pełnym tego słowa zna- 


czeniu (tzw. konsumpcji o charakte- | 


rze inwestycyjnym - przede 
wszystkim adywidualacgo | spożycia), 
jak i cynków zbytu; 

— czy wybrane cele wpływają na 
wzrost wydajności i obniżkę kosz- 
*%ów produkcji; 

— czy Są zapewnione w planach 
długofalowych odpowiednie środki 
na rozwój danej gałęzi przemysłu, 
a w tym na realizację produkcyjną 
wyników badań. 

Dopiero edpowiedź pozytywna na 
wszystkie trzy wymienione pytania 
upoważnia do podejmowania dancge 
programu badawczego. Z kolei 
uczeni placówki naukowo-badawcżej 
powinni ocenić możliwości praktycz- 
nej realizacji wybranych zagadnień 
(w dostosowaniu do możliwości ist- 
niejącego zaplecza naukowo-badaw- 
czego) oraz ustalić kierunki rozwią- 
zań. Ocena ta powinna być powią- 
zana z szacunkiem kosztów samych 
badań, które, jak wiadomo, są dziś na 


. ogół niebagatelne, i dopiero wówczas 


można podjąć ostateczną decyzję w 
sprawie kontynuowania danego pro- 
gramu badawczego oraz ustalenia 


odpowiednich priorytetów. 
Wdrożenia — problem nr 1 


Należy pamiętać, że wdrożenia — 
zwłaszcza dużych opracowań nau- 
kowo-technicznych — wymagają po- 
ważnych środków inwestycyjnych. 
Każda złotówka wydana na badania 
zaczyna procentować dopiero wtedy, 
gdy zainwestuje się jeszcze pewną 
ilość złotówek na jego wdrożenie. 
Dlatego też rozważając tempo wdro- 
żeń należy brać pod uwagę cały cykl 
— od badań, przez inwestycje do 
uruchomienia produkcji. 

Długość tego cyklu zależy nie ty!l- 
ko od fazy prac badawczych, która 
ciągle się wydłuża mimo wysiłków 
zmierzających do jej skracania przez 
koncentrację badań, ale także od 
czasu trwania tzw. martwej fazy, 
występującej najczęściej między za- 
kończeniem prac badawczych, a roz- 
poczęciem prac wdrożeniowych czy- 
li uruchomieniem produkcji. Dłu- 
gość tej właśnie „martwej fazy” de- 
cyduje o całym cyklu wdrożenio- 
wym ze względu na występujące 
trudności organizacyjne w  bezpo- 
średnim powiązaniu prac badaw- 
czych w placówkach  naukowo-ba- 
dawczych z pracami wdrożeniowy- 
mi w przedsiębiorstwach. 

Dziś trudno sobie wyobrazić bozin- 
westycyjne wdrożenia wyników ba- 


jay ice ira 


». PP" Pr ży | 
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dań. Jeżeli do tEBO dodać, że koszty 
inwestycji ponoszone przy wdraża- 
niu wyników badań są często kilku- 
dziesięciokrotnie wyższe od kosztów 
samych badań, to widzimy, gdzie po- 
winien być skierowany główny wy- 
siłek  - ; 

Aby wdrażać, a zatem inwestować, 
należy być przekonanym o wartosci 
wyników badań. Ale, gdy obiektyw- 
ne oceny potwierdzają pozytywne 
wyniki badań. ich praktyczną przy- 
datność. wówcz.s odpowiedzialność 
za ich wykorzystanie, za wdrożenie 
powinna ciążyć na przedsiębior 
stwach Ii resortach. 

Należy sprawę postawić jednozna- 
cznie. Jeżeli przyjęto dany program 
badawczy, wyasygnowano środki ną 
badania I uzyskano wartościowe dla 
praktyki wyniki — to muszą także 
znaleźć się środki na ich wdrażanie. 

Staje się bowiem całkiem realne 


niebezpieczeństwo  zaprzepaszczenia 


osiągnięć twórczych naszego zaple- 
cza naukowo-technicznego, osiągnięć 
coraz częściej dorównujących  naj- 
wyższym standardom światowym. 
Jeżeli ten stan będzie się pogłębiał, 
to poza wielkimi, niewymiernymi 
stratami gospodarczymi może znowu 
nastąpić oderwanie zatnteresowań 
najbardziej wartościowej kadry ba- 


dawczej od problematyki przemysło- . 


wej, od bezpośrednich związków 
z zakładami przemysłowymi, które 
dziś stają się coraz ściślejsze i prze- 
sunięcie się zainteresowań do dzie-- 
dzin bardziej abstrakcyjnych, a przez 
to mniej użyteczńych dla gospodarki. 

W przedstawionej wyżej koncepcji 
zakładam bardzo dużą  samodziel- 
ność i samorządność merytoryczną 
oraz organtzacyjno-ekonomiczną pla- 
cówek badawczych, z zachowaniem 
jednak wspomnianej już pewnej 
obHgatoryjności przyjmowania te- 
małów zlecanych przez upoważnio- 
ną jednostkę nadrzędną. Jednostka 
nadrzędna reprezentująca rząd musi 
mieć tego rodzaju uprawnienia, przy 
właściwym bowiem układzie stero- 
wania gospodarką badania będą czę- 
sto poprzedzały decyzje gospodarcze, 
a w wielu przypadkach badania po- 
winny być specjalnie pobudzane dla 
stworzenia podstaw rozwoju okreś- 
lonej gałęzi gospodarki. 


Wygrywa najlepszy 
Z obligatoryjnego zlecania tema- 
tów resorty powinny korzystać tylko 


w sytuacjach wyjątkowych, gdy jest 
np. tylke jedna lub najbardziej 


ktywności 
odbiorców, jak | do os 
- spoderowania wewnątrz 


"przygotowana placówka do rozwią» 


zarńia danego tematu, gwarantująca 
osiągnięcie najlepszych wyników. 
Regułą powinno być natomiast 


przedstawianie tematów w postaci - 


ofert, o które może nawet starać się 
kilka placówek badawczych. Oferty 
takie, m.in. przez swoją atrakcyjność 
merytoryczną | ekonomiczną, możli- 
wość wyposażenia i rozwoju placów- 
ki mogą stać się przedmiotem zabie- 
gów jednostek  naukowo-badaw- 
czych. 

Takie oferty mogą, a może nawet 
powinny obejmować także tematy, 
które zamierzano rozwiązać przez 
zakup licencji. Ponieważ można za- 
łożyć, że w przyszłości opinia jędno- 
stki badawczej przy ocenie celowo- 
ści zakupu licencji będzie obowią- 
zująca, można zatem przyjąć w 


"praktyce alternatywę, że w przypad- 


ku rezygnacji z zakupu licencji, na 
wniosek jednostki naukowo-badaw- 
czej, stwierdzającej możliwość rea- 
lizacji danego tematu w kraju, na- 
leży przewidzieć przekazanie jej czę- 
ści środków dewizowych,  przezna- 
czonych na zakup licencji, na wdro- 
żenie rozwiązania krajowego, na 
uzupełnienie wyposażenia badawcze- 
go. Na takich samych zasadach moż- 
na także rozpatrywać — konkuren- 
cyjnie — oferty z wielu placówek 
badawczych. 

Ministerstwo powinno także stero- 
wać centralnie środkami na infon- 
mację naukową, techniczną i ekono- 
miczną. W szczególności zaś powia- 
no ono inspirować nowe kierunki 
badań tak w zakresie tworzenia dla 
nich bazy materialnej (inwestycje, 
aparatura), jak i zapewniania  nie- 
zbędnych środków finansowych na 
okres od startu do osiągnięcia samo- 
dzielności. 

Przedstawione propozycje  plano- 
wania badań, oparte z jednej strony 
na ofertach zaprezentowanych przez 
jednostki nadrzędne (czasami, jak 
wspomniałem, nawet obligatoryjne), 
a z drugiej — na bezpośrednich 
umowach placówek badawczych z 
jednostkami gospodarczymmi, wyma- 


gają dużej samodzielności ekonomi- * 


cznej i samorządowej tych placówek. 
Jest te warunck niezbędny. 

Placówki badawcze, ich pracowni- 
cy, pQwinni być świadomi swojej 

edzialności za rodzaj im po- 
wierzonej dziedziny nauki i techni- 
ki, ale równocześnie muszą być 
świadomi, że te, co rebią, przynesi 
krajowi i im samym. Ta od- 

powiedzialność powinna więc być 
wsparta odpowiednimi regułami 
oceny ekonomicznej 
działania placówek badawczych z 
uwzględnieniem zainteresowania 
materialnego ich pracowników. Sko- 
jarzenie obu tych czynników wyma- 
ga daleko idącego tumotywowania: 
pracy całych załóg placówek badaw- 
czych, skupienia ich uwagi na dzia- 
łalności merytorycznej i wynikają 
cych stąd efektach ekonomicznych, 
co jest możliwe tylko przy dużej sa- 
morządności. 

Placówki badawcze mogą być w 


części lub w całości finansowane z. 


budżetu centralnego, lub mogą z nie- 
go w ogóle nie korzystać. Te, które 
korzystały w całości z finansowania 
prac badawczych z budżetu centra]- 
rego, nie powinny być nastawione 
na zysk, a rozliczanie ich efektów 
powinno następować za pośrednict- 
wem np. rady nadzorczej powoływa- 


nej przez organ rządowy finansują- 


cy. Oczywiście, w takiej radzie po- 
winna być odpowiednio liczna re- 
prezentacja załogi danej placówki, 
bądź występujących w jej imieniu 
związków zawodowych. 

Natomiast placówki badawcze, ko- 
rzystajęce tylko w części (bądź wca- 
de) » budżetu centralnego, powinny 
rozliczać się przez zysk. Przy czym 
zasady ekonomiczno-finansowego 
rozliczania tych placówek powinny 
być tak ustalone, aby zachęcały za- 
równo do wykonywania prac o du- 
żej efe ekonomicznej dla 
nego go- 


roblemy poruszone w artyku- 

le prof, dr J. Bucia wyma- 
| gają pewnego komentarza. 
Mają one ważne znaczenie w 
procesie organizowania i wyko- 
rzystania badań naukowo-techni- 
cznych do celów praktycznych, 
przemysłowych, służących całej 
gospodarce. Wbrew pozorom nie 
są to sprawy łatwe, chodzi tu bo- 
wiem o takie zsynchronizowanie 
badań naukowych z ich prakty- 
cznym wdrażaniem. aby przynio- 
sły szybkie i odczuwalne efekty 
w sferze produkcji. 


Partla nasza zawsze wiele uwa- 
gi poświęcała problematyce po- 
stępu technicznego i naukowego. 
Głęboką analizę trudności i prze- 


szkód w usprawnianiu postępu . 


naukowo-technicznego _ przepro- 
wadzono w materiałach IX Zja- 
zdu partii. 


wszystkich. szczeblach, stworzenia 
odpowiednich form organizacyj- 
nych oraz warunków material- 
nych placówkom naukowo-bada- 


czo-naukowego, odpowiedniego 
systemu informacji naukowo-te- 


chnicznej, samorządności i auto- 
nomii w środowiskach nauko- 


wych, lepszej koordynacji i sty- 
mulacji badań mających bezpa- 
średnie znaczenie dla gospodar- 
ki narodowej. 


Przypominamy o tym, ponieważ 
uchwała Zjazdu stanowi dyrekty- 
wę partyjnego działania we wszy- 
stkich ogniwach i środowiskach 
naukowo-technicznych. wyni- 
kiem politycznego działania partii 
np. w środowisku technicznym są 
m.in. wnioski płynące z uchwał 
ostatniego zjazdu Naczelnej Or- 
ganizacji Technicznej, jest szero- 
ko zakrojone działanie Polskie- 
go Towarzystwa Ekonomicznego, 
jest nim wzmożona aktywność 
wielu komisji i zespołów partyj- 


"nych w instancjach -wszystkich 


szczebli zajmujących się proble- 


CZY NAUCZYMY SIĘ 
KORZYSTAĆ Z WIEDZY 


'1w placówkach naukowo-badaw= 
czych, na pod 


matyką reformy gospodarczej, u- 
zdrawiania sytuacji w poszczegól- 
nych branżach czy zakładach pra- 


cy. 

Do dziś żywo jest dyskutowana 
sprawa zasad finansowania pla- 
cówek naukowo-badawczych. 
Jest jeszcze wiele innych nie roz- 
wiązanych problemów  dotyczą- 
cych budowy nowych struktur za- 
rządzania w .sferze nauki i te- 
chniki. Wiemy z doświadczeń mi- 
nionego okresu. że mechaniczne 
przenoszenie tych struktur z mo- 
delu zania gospodarką 
i państwem (przy braku samo- 
dzielności podstawowych . ogniw) 
do nauki było błędem i przynio- 
sło więcej szkody niż pożytku, za- 
hamowało bowiem naturalny pęd 
do innowacji inżynierskiej i na- 
ukowej, spowodowało odpływ 
najbardziej wartościowych 


uczelnie lub bezpośrednio do pro- 


„dukcji, do przedsiębiorstw. 


Chcemy zwrócić uwagę towa- 
rzyszom zaangażowanym w pra- 
cy zespołów do spraw reformy 
gospodarczej zarówno w przed- 
siębiorstwach produkcyjnych, jak 


nowych rozwiązań  konstru 
nych i technologicznych. Od po- 
ziomu tych rozwiązań zależy oe- 
tatecznie poziom nowoczesności 
całej gospodarki narodowej. 


jne, 
tych zależy. szybkość i komple- 


|ksowość wdrożenia wspomnia- 


aych rozwiązań. Od stopnia spra- 

wności tych jednostek zależy efe- 
ktywność techniczna i finansowa 

produkcji, jej jakość. 

- Dobrze by było, aby na tym po- 

łu częściej spotykali się przed- 

stawiciele obu stron, wspólnie a- 
nalizowali i dyskutowali aktual- 

ne problemy przedsiębiorstwa, 

branży czy poszczególnych dyscy- 

plin naukowo-technicznych. Je- 

szcze lepiej by było, gdyby pro- 

pozycje tych spotkań | dyskusji 

wychodziły od organizacji i in- 

stancji partyjnych, aktywu par- 

tyjnego, podstawowych organiza; 

cji partyjnych zarówno w ogni- 

wach i placówkach naukowo-ba- 

dawczych, jak i jednostkach pro- 
dukcyjnych. (WI) 
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Piwowarski. — Ważną sprawą jest kontakt z 
dezpartyjnymi Fot. JÓZEF CHOJNOWSKI 


aturę tow. STANISŁAW PIWOWARSKI 
M: dwa lata temu, w tym samym roku 


różnienie fakt, że zakład umożliwił mu naukę 
w Technikum dla Przodujących Robotników w 
Bytomiu. Mógłby ktoś pomyśleć, że to dwa lata 
wypoczynku na państwowy koszt, ale ten, kto 
zna drogę do nauki pokolenia Piwowarskiego, po- 
trafi docenić taką meżliwość uzupełnienia wiedzy. 
Ma zresztą dobitny tego przykład. Koledze s 
Miasteczka Śląskiego, z którym Piwowarski u- 
czył się w Bytomiu, w gorących czasach lał 
esiemdziesiątych zakład dał do wyboru: wrócić 


co... jego córka. Poczytuje sobie za wy-- 


do pracy albo zwolnić się i kończyć naukę na 
własny koszt. A do matury pozostało mu tylko 
pół roku. Widać miała dla niego wielką wartość, 
skoro pozostał w szkole, a żeby mieć z czego 
żyć, sprzedał samochód. | 


W Hucie Metali Nieżelaznych „Szopienice” ta- 
kiej presji nie było. Tow. Piwowarski wrócił po 
maturze na wydział ołowiu, ten sam, w którym 
od 1956 r. przechodził kolejne stopnie wtajemni- 
czenia zawodowego. Nie były to szczeble awansu 
funkcyjnego, ale po prostu coraz lepsze, prak- 
tyką zdobywane, umiejętności fachowca. Z dy- 
plomem technika w kieszeni nadał pracuje na 
stanowisku robotniczym, jako brygadzista utrzy- 
mania ruchu. ; 


Z tym jednym zakładem związany jest od 31 
lat. Chłopeki syn trafił do wielkiego przemysłu, 
mając 14 lat. Zaczął od nauki w szkole przyza- 
%ładowej. Jej absolwenci — jeszcze niepełnolet- 
ni — pierwszy sprawdzian wiedzy fachowej prze- 
chodzili 4 warsztacie mechaniki precyzyjnej. 
Jeszczę dzisiaj, gdy przychodzi mu uczyć młod- 


szych, stara się robić to tak, jak jego ówczesny 


mistrz Józef Śmieja. 


— Kiedy dawał robotę — opowiada tow. Pi- 
wowarski — pytał, czy dam sobie radę, jeżałł 
nie, pytał, co chciałbym wiedzieć. Robił to bar- 
dzo spokojnie, ale też potem surowe wyinagał, 
umiał uczyć, dając jednocześnie poczucie samo- 
dzielności w pracy. Dużo zależy od tego, na ko- 
go młody "pracownik trafi w pierwszej pracy. 


Zresztą dzisiaj warunki są zupełnie inne. 
Wprawdzie huta to nie np. fabryka czekolady, ale 
gdyby tak spojrzeć z perspektywy tych 31 lat... 
Kolejno likwidowano najbardziej szkodliwe wy- 
działy: spiekalnię, fabrykę tlenków, ostatnio piee 
szybowy — ten mający najgorszą sławę w Szo- 
pienicach. A praca ręczna? Obecnie pozostała 
jedynie przy wylewce. *Dyrekcja zabiega © za- 
instalowanie maszyny odlewniczej, jeżeli zda e- 
gzamia, pracy czyste fizycznej zostanie bardze 


_ uiewiele. 


| Do takich min. refleksji sięga Piwowarski, gdy 
pytam go o postawy młodzieży. 


— Za małe chyba z nimi rozmawiamy — za- 
stanewia się — e tym, co zmieniało się chociażby 
tylze obok nas. Są sprawy, w które trudno im 
uwierzyć, choć to w sumie nie byłe znowu tak 
bardze dawno. „Tato, chyba trochę przesadzasz” 
— nie dowierczają moje własne dzieci, kiedy ©- 
powiadam im, że człowiek w jednych spodniach, 
zrobionych na krosnach biegał do szkoły. Już pe 
wojnie. W 1945 r. miałem siedem lat. 


Syn skończył technikum, córka ogólniak — 
oboje pracują w hucie. Cieszą tow. Piwowac- 
akiego dobre opinie przełożonych 6 nich, bo ną 
swój autorytet człowiek musi pracować sam. 
Zwykle nie ma w tym nię nadzwyczajnego, tylko 
solidne robienie swojej roboty 41 do końca... 
Dzwonek do drzwi mieszkania kojarzy się mu 
zaraz z awarią, bo jak na wydzizie zdarza się 
taka sytuacja, ściągają Piwowarskiego z domu 
do huty. Jakoś nigdy nie wymawiał się, gdy 
zaszła taka potrzeba, niezależnie od pory dnia. 
Doceniają to nie tylko przełożeni, ale i koledzy 
nie nie mogą mu zarzucić. 


Tak samo, jak pracę zawodową, traktuje swoje 
funkcje społeczne. Z doświadczenia wie, że kie- 
dy się chodzi koło jakiejś sprawy, można ją za- 
- łatwić. O remont poczty walczył sałnorząd mie- 
szkańców bezskutecznie, aż w końcu interwenio- 
wał u radnego ze swojej dzielnicy — właśnie 
u Piwewarskiega A Piwowarski nie tylke nię 


popuszczał sprawy u prezydenta, ale chodził 
sprawdzać, jak robotnicy pracują przy remoncie. 

Drugą kadencję jest radnym. Nabrał biegłości 
w agzekwewaniu od służb miejskich czyszcze- 
nia studzienek kanalizacyjnych, w interwenio- 
waniu, gdy MPO ustawi śmietnik akurat pod 
oknem, czy przedsiębiorstwo budowiane zostawi 
za sobą bałagan na osiedlu. Takich drobnych 
spraw są dziesiątki, a zabiegów, by je załatwić, 
trzeba ciągle nieproporcjonalnie więcej niż hy 
tego sama sprawa wymagała. Ciągle leży mu na 
sercu gazyłikacja dzielnicy. Tyle poszło już na 
to energii, trochę zrobiono, ale wciąż jeszcze 
nie tyle, tle by sobie mieszkańcy życzyli. 

Będąc radnym trzeba nie tylko umieć dobijać 
się © załatwienie spraw środowiska, ale też nie- 
raz wytłumaczyć ludziom, że są społecznie piłl- 
niejsze potrzeby niż te, których się akurat miesz- 
kańcy ddmagają. Tak było z klubem „Natasza”. 
Dzielnica chciała edremontować pomieszczenie 
i na naowo urządzić tu klub. Jednak właśnie w 
tym czasie przychodziły do huty urządzenia tvona- 
puterowe do przeróbki miedzi, e ogromnej wac- 
tości, a nie było jch gdzie zmagazynować. Trzeba 
było poświęcić klub na magazyn. Teraz zresztą 
jest remontowany, będzie w nim filia biblioteki. 


Dziesięć lat pracował Stanisław Piwowarski w 
hucie, zanim ówczesny sekretarz OOP na wy- 
dziale zaproponował mu wstąpienie do pactii. 
Najpierw zaprosił go na spotkanie z Egzekuty- 
wą, potem na zebranie partyjne i zostawił ma 
czaa na decyzję. Najwięcej w opiniach reko- 
mendujących było © sumienności kandydata w 
traktowaniu swoich obowiązków pracowniczych. 
Nikt mu niczego nie obiecywał. 13 lat czekał na 
mieszkanie. Do 1975 r. mieszkał w półsuterenie. 
Tam sią wychowało dwoje dzieci. Lokatorom, 
którzy wprowadzili się tam po Piwowarskich, 
trzeba było już pe roku dać inne mieszkanie... 


Dzisiaj, kiedy on sam kieruje organizacją par- 
tyjną na wydziale, widzi, jak ważną sprawą jest 
kontakt z bezpartyjnymi. Większość wśród nich 
te ludzie ogromnie wartościowi, których warte 
dia partii pozyskać. Nie tak dawno rozmawiał 
z jednym z pracowników, proponując mu wstą- 
pienie do partii. Pierwszą jego reakcją byłe 
stwierdzenie: „Nikt jeszcze nie zwrócił się Go 
mnie z taką propozycją”. Obok zaskoczenia była 
w tyma jednym zdaniu i nuta satysfakcji Uprze- 
dził jednak tow. Piwowarski, że na legitymację 


„ partyjną trzeba sobie zasłużyć. Zaprosił na ze- 


branie partyjne, ale decyzję muej ewentualny 
kandydat sam rozważyć. z 


— Po tym wszystkim, co się stało w ostatnich 
latach — zastanawia się tow. Piwowarski nad 
reakcją swego kolegi z wydziału — może nie on je- 
den czeka na taki gest członka partii, może na 
kilkudziesięciu jest taki, który zastanawia się 
nad wstąpieniem do partii, ale brak mu śmia- 
łości, by przyjść do sekretarza... Trzeba jednak 
mocno przemyśleć komu członkostwo partii za- 
proponować, ale to nie tylko o to chodzi. 


Bardziej otwarty kontakt z bezpartyjnymi mo- 
że przyczynić się do pozyskania więcej sojusa- 


ników, ludzi partii przychylnych, niekoniecznie 


z legitymacją partyjną w kieszeni. A wiele jest 
dróg nawiązania tego kontaktu, Nie tylko zresztą 
w pracy. 

Tow. Piwowarski np. uważa, że żadnej ujmy nie 
przynosi mu jako sekretarzowi OOP a nawet jest 
to potrzebne, kiedy na spi e zakładowej 
pobiega z kolegami za piłką. Wiele też okazji de 
tych kontaktów daje praca radnego. Pójściem 
po linii najmniejszego oporu byłoby ziecić ia- 
nym towarzyszom rozmowy «s bezpartyjnymi, 


W zasadniczo zmienionych wo- 
runkach, zarówno  wewnętrz- 
nych, jak i zewnętrznych, współ- 
ne XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL  wypracowało koncepcję 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Coraz powszech- 
niej ta koncepcja programowa 
określana jest mianem narodo- 
wych dążeń do samowystarczal- 
ności żywnościowej. 


Stwierdzenie to wyznacza również 
nadzieje ludzi pracujących w rolni- 
ctwie, że program XI Plenum sta- 
nie się jednym z celów jednoczących 
naród. Wreszcie wyraża oczekiwanie 
na zmianę społecznej pozycji mie- 
sakańców wsi i przyzwoite usytuo- 
wanie rolnictwa w systemie gospo- 
darki narodowej. 


Cechą zasadniczo wyróżniającą 
słupskie rolnictwo jest wysoki sto- 
pień jego uspołecznienia. Jest fa- 
ktemm, że gospodarstwa uspolecznio- 
ne zajmują w słupskim rolnictwie 
bardzo liczącą się pozycję (i w ich 
dyspozycji jest około 59 proc. użyt- 
ków rolnych) i że nie wywołało to 
międzysektorowych konfliktów. W 
dużym stopniu jest to zasługą woje- 
- wódzkiej instancji partyjnej. 


Można dziś stwierdzić, że krzep- 
mięcie sektora uspołecznionego rol- 
mictwa nic hamowałoe rozwoju go- 
spedarzstw indywidualnych. Przeci- 
wnie, wykorzystując historyczne tra- 
dycje współdziałania w polskim rol- 
mictwie sektor uspołeczniony inspi- 
rował i kontynuował związki koope- 
racyjne. W rezultacie tego współ- 
działania często powstawała sytu- 

kiedy rolnik-kooperant był 
zainteresowany rozwojem uspołecz- 
nionege partnera, gdyż od tego uza- 
leżniona była iatensyfikacja produ- 
kcji w jego gospodarstwie. I chociaż 
większość tych związków zerwano 


„ Fala krytyki, jaka przeniosła się 
z innych regionów kraju, gdzie od 
lat występował „głód ziemi”, znala- 
zła w województwie podatne podło- 
że w nielicznych gminach. Jedną z 
istotniejszych przyczyn był nadmier- 
ny pośpiech w organizowaniu tam 
nowych jednostek RSP. Choć two- 
rzono je w zdecydowanej większości 
na grumtach PFZ z udziałem ekono- 
micznie podupadłych gospodarstw 
indywidualnych, zdeprecjonowano 
jednak w ten sposób idee spółdziel- 
czego gospodarowania. W niektórych 
przypadkach powstawało zarzewie 
konfliktu o ziemię. 


Ponadto wskutek  niedoinwesto- 
wania przemysł przetwórczy  obie- 

e nie może wywiązać się z 
obowiązku zagospodarowania pro- 
dukcji, a koszty wynikających stąd 
strat peneszą rolnicy (u konieczności 
zagespodaro nadwyżki predu- 
kejlqj i w końcowym bilansie — 
społeczeństwo. 


- Wśród wielu czynników kształtu- 
jąc sytuacje w słupskim rolni- 
e zasadnicze znaczenie mają wie- 
Joletnie zaniedbania w rozwoju in- 
komunalnej, socjalnej 
i kulturalnej. Więcej niż trzecia 
część załóg uspołecznionych gospo- 
darstw mieszka w budynkach, w 
których brak jest elementarnych u- 
rządzeń sanitarnych, a prawie poło- 
wa w nadmiernym zagęszczeniu. 
Prawie połowa gospodarstw indywi- 
dualnych nie ma następców, przy 
czym, jak sądzę, głównym powodem 
jest jeszcze mała atrakcyjność zawo- 
du rolnika i życia na wsi. 


Oto niektóre tylko źródła nieufne- 
0, choć nie pozbawionego nadziei, 


stosunku mieszkańców wsi do no- 
wych propozycji programowych ro- 
zwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. Pierwszym liczącym się [a- 
ktem dla zmiany poglądów rolników 
w kwestii przyszłości rolnictwa stała 
się uchwała IX Zjazdu PZPR. Wy- 
mownym tego dowodem była szeroko 
wówczas rozwijana kampania anty- 
socjalistycznej ekstremy, której ce- 
lem było zdeprecjonowanie w opinii 
wsi. niepodważalnego dorobku IX 
Zjazdu. 

Wojewódzka organizacja partyjna, 
upcwszechniając koncepcję . progra- 
mową wypracowaną w przedzjazdo- 


realizacji strategicznego celu — sa- 
mowystarczalności żywnościowej. 
Towarzyszyć tym zmianom powin- 
na konsekwencja w realizacji pre- 
klamowanej na IX Zjeśdzie PZPR te- 
zy © jedńości polskiego rolnictwa. 
Nie może ena być jednak dowolnie 
interpretowana, jest bowiem kluczo- 
wą zasadą polityki rolnej. Jej wy- 
naturzenia w praktyce przyniesłyby 
negatywne skutki ideologiczne 
i oznaczałoby te kompromitację słu- 
sznej idei i programowanej konce- 
pcji rozwoju polskiego rolnictwa, 
Zwracam na ten moment uwagę, po- 
nieważ już obecnie pojawiają się w 


Co wynika z tezy 


o jedności 


rolnictwa 


STANISŁAW WITOSŁAWSKI 


wej dyskusji i sformułowaną w u- 
chwale Zjazdu, wspólnie z ZSL, na 
kanwie dyskusji z zebrań ogólno- 
wiejskich określiła perspektywy ro2- 
wojowe tego działu w wojewódz- 
twie. 


Przyjęte na XI Picaum ustalenia” 
twerzą warunki dla skutecznego re- 
związywania wiela ed lat narosłych 
problemów w słupskim rolnictwie, 
Oczekuje się w perspektywie 2—3- 
letniej powszechnej dostępności do 
podstawowych środków produkcji, 
możliwości podjęcia na szeroką ska- 
lę prac rekultywącyjno-melioracyj- 
nych, rozbudowy zaplecza usługo- 
wego rolnictwa oraz liczącego się 
postępu w rozwoju infrastruktury 
komunalnej, socjalnej i kulturalnej 
na wsi. Wreszcie jest także zapo- 
wiedź zwiększonych nakładów na ro- 
zwój przemysłu spożywczego i prze- 
chowainictwa. Wówczas, gdy te og- 
niwą bloku żywnościowego będą mo- 
torem wzrostu produkcji rolniczej, a 
nie wąskim gardłem, to, jak sądzę, 
znajdziemy się w końcowym etapie 


praktyce niektóre z możliwych po- 
staci deformacji tej zasady. Przykła- 
dem może być tu uproszczone stoso- 
wanie jednakowych istrumentów e- 
konomicznych wobec różnych pod- 
miotów gospodarczych w rolnictwie 
(państwowych, spółdzielczych, indy- 
widualnych), bądź też dość powsze- 
chne próby powrotu do systemu na- 
kazowo-rozdzielczego wobec PGR. 
Tymczasem teza © jednym relal- 
cówie wskazuje pe pierwsze: na ke- 


współza 

$erów relnictwa, które uwidacznia- 
ją się w procesie rozwoju; pe dru- 
gie: oznacza stabilną koncepcję ro- 
zwoju rolnictwa rozumianą jake 
preces podlegający prawem  dia- 
lektyki. Oznacza to, że w miarę po- 
stępów we wdrażaniu reformy go- 
spodarczej, kształtującej stopniowo 
obiektywne warunki ekonomiczne, 
wiele gospodarstw małych natrafi na 
trudności wynikające z niewielkiej 
skali produkcji. Z kolei wzrost sto- 
py życiowej, zmiana stylu życia, w 


Grudziądzka „Unia” jest znanym produceniem maszyn roiniczyca 
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rezultacie ogólnego rozwoju kultu- 
ry, a także innego rodzaju przesian- 
ko wywołują niewątpliwie u roini- 
ków zmianę ich dotychczasowe) ska- 
li wartości i związanych z tym ocze- 
-kiwań. W rezultacie pozostanie obie- 
ktywna konieczność zrzeszania stę 
rolników, którzy sami, odczuwając 
pe potrzebę, powołują do życia nowe, 
wyższe fQrmy gospodarowania. Jest 
to niewątpliwie perspektywa odle- 
gła, ale jej określenie ma dziś isto- 
tne znaczenie dla postaw rolników 
wobec nowej koncepcji programowej 
rozwoju rolnictwa. 


Kontynuując pracę polityczną na 
wsi po opracowaniu szczegółowego 
harmonogramu realizacyjnego doku- 
mentów X1l Płenum KC PZPR i. NK 
ZSL, którego integralną częścią są 
decyzje naszych instancji wojewódz- 
kich, zdecydowaliśmy odbyć w rejo- 
nowych ośrodkach pracy partyjnej 
narady sekretarzy POP z komple- 
tksu gospodarki żywnościowej oraz 
przemysłów produkujących na 
rzecz rolnictwa. W naradach tych 
uczestniczyli sekretarze i kierownicy 
wydziałów obu instancji oraz kiero- 
wniczy aktyw administracyjno-go- 
spodarczy. Narady spełniły swój cel, 
ponieważ zadania dla instancji tere- 
nowych i podstawowych organizacji 
partyjnych zostały przekazane z 
„pierwszej ręki”, kierowniczy aktyw 

„wojewódzki spotkał się z bezpośre- 
dnimi realizatorami założeń polityki 
rolnej, a ponadto uczestnicy narad 
mieli możliwość bezpośredniego 
przekazania wszystkich wniosków 
i postulatów, a także otrzymania od 
zainteresowanych, kompetentnych, 
szczegółowych wyjaśnień i odpowie- 
dzi, często z ustaleniem terminów 
realizacji. Uczestnicy narad wyraził 
życzenie, by raz w roku takie spot- 
kania organizować. i 


Z perspektywy pięciu miesięcy ob- 
serwujemy duże ożywienie instancji 
i erganizacji partyjnych w inicjo- 
waniu wielu działań na rzecz wzro- 
stu produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
a także poprawy zaopatrzenia i eb- 
sługi rolnictwa. 


Między innymi z inicjatywy POP 
i koła ZSL w Wojewódzkim Ośrod- 
ku Postępu Rolniczego wano 
uproszczone prejekty planów dla 


dotarła do każdego gospodarstwa 
i oprócz ustalenia niezbędnych po- 
trzeb oraz wielkości produkcji rol- 
niczej globalnej i towarowej udzie- 
łono niezbędnych porad, wspólnie 
szukano rezerw i dróg zwiększenia 
poziomu produkcji rołniczej. Skon- 
sultowano również zapotrzebowanie 
rolników na tematykę szkołeń rol- 
niczych. 

Podjęto szereg cennych inicjatyw 
przy uruchamianiu dodatkowej pro- 
dukcji dla rolnictwa. POM Miastko 
podjął się produkcji sortowników do 
ziemniaków, POM Człuchów — za- 
wieszanych rozsiewaczy nawozów. 
SKR-y wykorzytując wolne powierz- 
chnie warsztatowe rozpoczęły produ- i 
kcję narzędzi i sprzętu rolniczego 
(plugi, kułkywatory) oraz rozszerzy- 
ły usługi przy naprawie i regenera- 
cji ogumienia oraz akumulatorów. W 
związku z malejącymi dostawami 
wapna przemysłowego SKR-y posta- 
nowiły rozprowadzić rocznie średnie 
110 tys. ton wapna z miejscowych 
kopalń oraz 30 ton wapna przemy- 
słowego. Wiele zakładów oprócz 
produkcji podstawowej podjęło pro- 
dukcję dodatkową dla rolnictwa. 


Jest to tylko część rozpoczętych. 
działań. Rzecz w tym, by stały się 
one  fnicjatywami powszechnymi 
i długofalowymi. Wymaga to konse- 
kwentnej inspiracji i kontroli ze 


Abt instancji ł organizacji partyj- 
nych. 


[moim zdaniem 
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owierzchnia użytków 
miasta i naszej typowo rolniczej 
gminy Byczyna wynosi 14 tys. 
ha. Grunta orne zajmują 12 203 ha, 
w tym gospodarka indywidualna ma 
5 406 ha użytków rolnych. Na tere- 
nie gminy jest 946 indywidualnych 
gospodarstw, średnia wielkość go- 
spodarstwa — 5,60 ha. Zadania wy- 
nikające dla nas z XI Plenum zosta- 
ły omówione przez wspólne gminne 
plenum PZPR i ZSL zwracając uwa- 
eę na możliwości i rezerwy. 
Ustalono, że podstawą jest właści- 
we zagospodarowanie wszystkich 
użytków rolnych i ich obrót między 
sektorami. W roku 1981 sprzedano 
56 ha ziemi 37 rolnikom, w 1982 r. 
209 ha kupiło 131 rolników, w tym 
roku 28 młodych rolników kupiło 
ogółem 64 ha. W poprzednich latach 
1977—1980 sprzedawano średnio 40 
ha. Stan Państwowego Funduszu 
Ziemi wynosi obecnie 47 ha. Z po- 
wyższych danych wynika, że gospo- 
darka ziemią na terenie gminy z0- 
stała uregulowana. Pozostał powa- 
żny dla nas problem melioracji i go- 
apodarki wodnej. Aż 3 200 ha wyma- 
ga melioracji podstawowych. 


Nastąpiła u nas psychiczna mobt- 
Nzacja wsi I umacnianie odradzają- 
eego się samorządu. Obecnie świado- 
mość i- udział rolników we wszy - 
stkich sprawach wej jest duży, rol- 


Były to gorące dni... . 
mL 


rolnych nicy sami decydują też komu przy- 


dzielić ziemię i środki produkcji. 
Często poruszanym przez rolników 
tematem jest relacja cen, a szcze- 
gólnie cen umownych stosowanych 
przez przemysł oraz zagadnienie sta- 
bilizacji produkcji. Samorząd na wsi 
to nie tylko sprawy wyżej wymienio- 
ne, ale cały kompleks spraw zwią- 
zanych z życiem rolników danej wsi. 
Trzeba byłoby to wszystko brać pod 
uwagę konkretyzując zadania POP, 
kół ZSL, KGW, sołtysów. Dlatego 
też na przykład z inspiracji instan- 
cji partyjnej wypracowany . został 
nowy model zebrania wiejskiego, 
Każde zebranie POP i ZSL ma cha- 
rakter zebrania otwartego. Zebrania 
gromadzą wielu rolników, są spotka- 
niami aktywu polityczno-gospodar- 
czego gminy z wsią z udziałem tzw. 


czwórek tj. przedstawicieli KM-G 


PZPR, UMiG, GS i SKR. Na miej- 
scu rolnicy wspólnie z władzą miej- 
sko-gminną rozwiązują problemy 
swojej wsi. 

Dopracowaliśmy się też nowego 
modelu wiejskiego domu  kultural- 
no-oświatowego. Efekty są już wi- 
doczne we wsiach Nasale, Janków- 


ka, Proślica. W każdej miejscowość! 
po dokonaniu kapitalnych remontów 
tych obiektów łącznie z zainstało- 
waniem centralnego ogrzewania, pod 
jednym dachem jest sala taneczna, 
biblioteka, kawiarnia, kiosk RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, kuchnia z 
pełnym wyposażeniem. Taki kom- 
pleks kulturalno-oświatowy zapew- 
nia młodzieży wiejskiej i dorosłym 
ciekawe i spokojne spędzenie czasu 
wolnego. Model placówki kultural- 
no-oświatowej tego typu stał się za- 
chętą do modernizowąnia i rozbu- 
dowy świetlic w- innych wsiach, jak 
Planowice, Jakubowice, Roszkowice, 
Paruszowice, Dobierocice. Dzieje się 
to za sprawą członków PZPR i ZSL, 
organizacji młodzieżowych. : 

Ważną sprawą jest ranga i auto- 
rytet sołtysa na wsi jako przedsta- 
wiciela władzy administracyjnej — 
gospodarza wsi. Sołtysi na «comie- 
sięcznych naradach zgłaszają swoje 
plany społeczno-gospodarcze dla wsi 
i postulaty rolników. Mówi się u nas, 
że „jaki sołtys, taka wieś”/ Za wzór 
można postawić sołtysa wsi Jaśko. 
wice Karola Bednarskiego, członka 
PZPR, aktywnie udzielającego się 
społecznie i wiele dla swej wsi ro- 
biącego. Jest on wzorowym  rolni- 
kiem prowadzącym gospodarstwo 0 
pow. 20 ha. Rolnicy wsi Jaśkowice 
biorąc z niego przykład i idąc za jego 
wzorem wywiązują się wzorowo w 
stosunku do państwa z zadań pro- 
dukcyjnych. 


Odbudowując autorytet partii we 
wsi stawiamy na jakość członków 
partii. Uważamy, że tylko dzięki 
wzorowym rolnikom należącym do 
partii może ona inspirować życie wsi. 
Kierując się tą zasadą władze gmin- 
ne wdrażają do realizacji uchwały 
XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, 
a rolnicy — członkowie PZPR i ZSL 
są  inspiratorami organizatorskich 


działań, 
i 


Aleksander Gregorius _ jest 
członkiem KW PZPR w Opolu 


POCZ ŚŚ 


ijest na chów bydła, 


„polowe są wykonywane w 
'a sprawy istotne dla załogi socja|- 


spojrzenia na te 
mi mineralnymi 


czały w 


*4 całym kraju dobiega końca 
żniwny trud. Dni rolników, pra- 
cowników rolnictwa i instytucji 
jego obsługi wypełnione są cięż- 
«ką pracą od świtu do nocy. Ko- 
szenie zbóż rozpoczęto w tym 
roku wcześniej niż zwykle. Nie- 
stety, długotrwała susza znacz- 
nie obniżyła dobrze zapowiade- 
jące się plony. Ziarno nie zdą- 
żyło wypełnić się i dojrzeć, jest 
wprawdzie dobrze wysuszone, 
ale drobniejsze. Ja 


W gminie Kłomnice koło Często- 
chowy rozmawialiśmy z Jerzym Za. 
toniem, pełnomocnikiem 30-hektaro- 


. wego gospodarstwa rodzinnego, pro- 
, wadzonego 


przez dwóch brac. 
Przedtem jego specjalnością była ho- 
dowla bukatów, teraz - nastawione 
trzody i drobiu. 
O zmianie kierunku produkcji ade- 
cydowały kłopoty paszowe. Również 
dziś najtrudniejszym, ale podstawe- 
wym zadaniem pozostaje zgroma- 
dzenie odpowiednich zapasów wła- 
snej karmy. Trzebą zapewnić 4% 
proc. paszy dla liczącego 1 200 sztuk 
stada gęsi, a ponadto wyżywić 5 
krów dojnych, 20—40 bukatów, 5 
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Rozmowa z członkiem Egzeku- 
tywy KW PZPR w Legnicy — dy- 
rektorem PPGR Jerzmanów tow. 
Władysławem Kotulą. 


— Towarzyszu, w łonie SD ja 
wódzkiej instancji - partyjnej w Le- 


gnicy  reprezentujecie interes mie 
tylko macierzystej organizacji par- 
tyjnej i załogi przedsiębioratwa, 


lecz w szerszym odniesieniu racja 
załóg z gospodarstw. uspołecznie- 
nych w całym województwie. |. 
— Chcąc- prezentować nasza 
przedsiębiorstwe na zewnątrz, - nna- 
szę wpierw mieć przeświadczenie, 
że wszystkie bieżące tutaj prace 


no-płacowe są rozwi ne niece 
nawet ponad te możliwości, któ- 
rymi obecnie w kwestiach socjal- 
nych dysponujemy. Mówię tak 
dlatego, bowiem w sąsiedztwie E- 


gantycznego przemysłu miedzio- 
wego często nasze argumen- 
ty socjalne nabierają pozornie 
mikroskopijnej skali.  Tymcza- 


sem potrzeby remontów kapitał- 
nych i bieżących starej su , 

mieszkaniowej, pomoc we wzno- 
szeniu pomieszczeń służących do 
przydomowego chowu: na przy- 
kład drobiu i trzody, urasta w na- 
szych warunkach do istotnego wy- 
miaru. Każdy, 
nieomal każdy znajdzie zatrudnie- 
nie we wciąż chłonnym przemyśle 
miedziowym... | 

— Gospodarstwom _— państwowym 
stawia się często zarzuć do Ą 
wysokiej kapitałochłonności i wy- 
sokiego zużycia środków de pte- 
dukcji rolnej, - z: 

— Posłużę się przykładem. Myś- 
my na ten rok przyjęli wskaźnik 
zużycia NPK na poziomie 280 kg. 
Jest to zmniejszenie w porównanau 
do lat poprzednich o około 70 
kiedy to wysiewaliśmy 340 i 35Q 
kg. To zmniejszenie jest skutkiem 
nie tylko kłopotów z zaopatrzeniem 
w. nawozy, ale i również innego 
sprawy. Nawoza- 
— w AB 


pekcie w całej gospodarce państwo 


wej — usiłowaliśmy ratować wiele 


innych kłopotów, jakie się nastrę- 
produkcji roślinnej; błę- 


. 


kto odejdzie z PGR, 


BENIAMIN 
HARASYMIUK 


macior i %0 tuczników. Wiec bracia 
zasiali i zakontraktowali w GS 5 he- 
Xktarów zbóż. 8 ha prosa, na pozosta- 
łych gruntach uprawiają jęczmień 
i owies z przeznaczeniem na pasze, 
a 12 ha łąk zebrali pierwszy pokos 
dobrego siana. 

Jerzy Zatoń jest członkiem KG 
PZPR w Kłomnicach, działa też spo- 
decznie w kiłku organach samorządo- 
wych: — Myślę, że pe pedwyżce cen 
zbóż dostawy dla państwa znacie 


wzresną | nabierą tempa zaraa pe 


zakańczeniu sbiorów. Przy aktual- 
nych relacjach cenewych sprzedać 
=" najbardziej rolnikowi się epła- 


Jeśli pogoda nada! będzie sprczyja- 
ła e w początku sierpnia w Często- 
chowskiem, a także w większości re- 
głonów kraju, będzie już po żniwach. 
Tymczasem w Olsztyńskiem minie 
dopiero półmetek, chociaż i tu zboża 
dojrzały wcześniej. Szczególnie dot- 
kliwie dała się tu we znaki susza. 

W aminie Olsztynek nie padało 
przez 6 tygodni. Wyschły więe pa- 
stwiska i niekiedy gospodarze zmu- 
szeni są dokarmiać bydło s 


chociaż  najprawdopodobniej nie 


W gorące, żniwne dni.. 


będzie na łąkach drugiego pokosu. 


Schnie niewyrosła kukurydza, więd- 
ną liście ziemniaków i warzyw. 


— Gerące i słońce przypaliło ziar- 
me, zanim zdążyłe się wykształcić — 
mówi kierownik służby rolnej w 
Urzędzie Miasta i Gminy Tadeusz 
Sikora. — Zapowiedzi wysokich pilo- 
nów okazały się przedwczesne. Na 
nasaych polach przeważają sdecydo- 
wanie żyte | ewies i sądzę, że nie 
zbierzemy więcej, niż w reku ubie- 
głym, zwłaszcza zbóż jarych. W gmi- 
mie mamy ekełe 600 gospodarstw pe- 
wyiżej 0,5 ba, które na czas żniw ma- 
ją de dyspozycji 7 kembajnów SKR 
1 3 prywatnych eraz 6 snepewią- 
zalek spółdzielni i około 80 stanowią- 
cych własność rolników. Wszystkie 
te maszyny są sprawne, ale w peł- 
mym ich wykorzystaniu meże prze- 
szkeduić brak sznurka de snepowią- 
załek | pras. Potrzeba nam — jak te 
wynika z czerwcewege spisu rolne- 

3—5 tys. kłębków, a otrzymaliśmy 
ylke tysiąc. 


Niektórzy rolnicy, zwłaszcza zań 
właściciele najmniejszych  areałów, 
emuszeni zostali sięgnąć po kosę 
i imny drobny sprzęt Łniwny. Jakie 
jest zaopatrzenie w te akcesoria? 


— Te co jest w hurtowni, mamy 
również w naszych sklepach — in- 


formuje wiceprezes Zarządu GS w 


Olsztynku Edward Waloszek, odpo- 
wiedzialny za obrót rolny. — Są więe 
kosy, grabie, klepadła, młetki, esełki 
itp. drobiazgi, ale brakuje np. wśdeł, 
części de kesiarck | snopowiązałch. 
Niektóre z nich pejawiają się na pół- 
kach, ale szybke są rezchwytywane 
i później znowu ich brak... 


W centrum zainteresowania wszy- 
stkich władz gminy jest zaopatrzenie 
wsi w artykuły do produkcji rolnej 
i żywnościowej. Na Zarząd GS na- 
łożono pod tym wzęlędem szczegól- 
nie odpowiedzialne obowiązki. Cho- 
dzi bowiem również o to, aby umie- 


. jętnie podzielić to, ©0 jest, między 


ludność miejscową i wczasowiczów. 
Dlatego trzeba było zwiększyć wy- 
piek chleba kosztem pieczywa drob- 
nego, pszennego. Podjęto decyzję 
aby w okresie żniw napoje chłodzą- 
ee dostarczać w pierwszej kolejności 
ao sklepów wiejskich. Chleb i inne 
artykuły spożywcze pierwszej 

trzeby dowozi się niemal do wszy- 
stkich punktów sprzedaży codzien- 


nie. Zaspokajane jest zapotrzebowa. 
nię na wyroby mięsne i inne acty> 
kuły spożywcze. Zgromadzono znacze 
Re zapasy 
dami WA RCO 
w m w 
niezadowalająco przebiega wykupy> 
wanie. 

— Zapasy środków do produkcji 
są znaczne, nie notowane od dawna 
— dodaje wiceprezes Waloszek. — 
Na koniec I półrocza mieliśmy w ma- 
gazynach 514 ton nawozów fosforo- 
wych, 261 ton azotowych, 288 ton 
potasowych, 1041 ton węgla, w 
najbliższych dniach ma nadejść duży 
transport eementu. Przydałoby się 
tylko więcej materiałów pokrywe 
caych na dachy. 

Podobna sytuacja jest w olbrzy- 
zaiej większości GS w kraju. Są więe 
realne szanse zwiększenia nawożenia 
ped przysałeroczne zbiery. Trosxą 
instancji i erganizacj partyjnych na 
weż, instytucji obsługujących rolni 
etwo i samych rolnśków będzie te 
saanse w pełni wykorzystywać. 


dów  agrotechnicznych itp. Jest 
sprawa rachunku  ekonomieznega 
Obecnie nawozy mineralne są dro- 
gie. I trzeba się zastanawiać, czy 
naprawdę trzeba tyle tych nawo- 


sób bardziej naturalny. Mam tutaj 
na myśli lepsze wykorzystanie B- 
żytków zielonych. Chociaż w na- 
szych warunkach nastręcza to wie- 
Je trudności. Z uwagi na to, że 
zmaczny areał łąk leży na tere 

nach niezmeliorowanych i podmo- 
hżych, 


rzętem 
mechanicznym, aby zasilić trawy. 
Zyskanie zaś zielonej masy 2 łąk 
jest dla nas istotne, bowiem dys- 
ponujemy własną suszarnią zielo- 


' MIĘDZY KOPALNIĄ A 


nek. Wartościowy Susz w sytuacji 

niedostatku pasz treściwych jest 

znakomitym komponentem zarówno 

de pasztrzodowych jak i bydlęcych. 

-  — Praedsiębierstwo — jak się e- 

riemtuję — nie ma własnego zapie- 
cna tochnicaznege. 


— Dotąd nie miało. wojen w 
tej sprawie była już ed kilku lat 
paciskana przez ólne OOP 
i KZ. Mogę powiedzieć, że oddamy 
jeszcze w tym roku nowy zakład 
mechanizacyjno-naprawczy. Dener- 
wowały też kłepoty z umieszcze- 
niem naszego sprzętu w oklicznych 
warsztatach naprawczych. Chociaż 
chcę powiedzieć, ze tej wiosny 

) ch kłopotów "ue było, bo 
każdy użytkownik szukał własnych 
rozwiązań ze względu na wysokie 
koszty remontów w POM oraz w 
innych placówkach usługowych. 
Wspomniane warsztaty oddajemy z 
całym kompleksem zaplecza  soc- 
jalnego. Jakie ono tam dotąd było 
lepiej nie wspominać. Potrzeba bu- 
dowy tego zaplecza była tak wspar- 
ta koniecznością zmiany warunków 
socjalnych zatrudnionych w napra- 
wach, jak też zwykłym rachunkiem 
ekonomicznym kosztów remontów 
| przeglądów dokonywanych dotąd 
na zewnątrz, poza  przedsiębior- 


! 
stwem. Oczywiście, że  wszyst- 
kich spraw związanych z naprawa- 
własnym 


się z tak drażliwą sprawą w kra- 
jowych realiach, jak 

cja akumulatorów. W 

naszym sąsiedztwie regg- 

cję. akumulatorów prowadzi 

R w Głogowie i POM w Zło- 

toryi, obydwie placówki w na- 

szym województwie. 
— Wejewództwe legnickie ed kil- 


mie, że relnicy w tym miedziewym 
wejewództwie mają kempleks nie- 
deceniania. 

— Fakt, że jesteśmy w hierarchii 
prestiżu, a może i potrzeb zdomi- 
mnowani przez wielki przemysł. Wy- 
nika to nawet z naszych zaintere- 
sowań w łonie wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej. Przemysł mie- 
dziowy jest traktowany  pierwszo- 
płanowo. Pozostałe sprawy, na 
przykład rolnictwa i innych dzia- 
łów, mnie się wydaje — nie są do- 
ceniane w  dostatecznym stopniu. 
Może decyduje o tym sprawa tych 
podstawowych priorytetów; wydo- 
bycie miedzi, eksport za dewizy u- 
Stawia nas, rolników, trochę w 
niekorzystnej sytuacji. 

—  Kandydewaliście ma weje- 
wódzką Konferencję Sprawozdaw- 
cze-wyberczą z własnej erganizacji. 
Przyjdzie pora rozliczyć się z tege 
mandatu, mandatu ebecnie człon- 
ka Egsekutywy KW. . 

— W łonie Egzekutywy KW nie 
tylko ja sam reprezentuję interesy 
rolnictwa. Jest nas tam bowiem 
ezterech towarzyszy związanych : 
tym działem gospodarki. Co sta- 
ramy się wnosić z racji Sswo- 
ich zainteresować zawodowych 
$ pełrzeb rolnictwa . do. pracy 


„środków, 
naszych warunkach przy tym wzro- - 
" ście kożztów własne środki nieo- 
„mal się nie liczą, dołacji nie ma, 


kbyżętiarcasać, instancji partyjnej? 
W pierwszym  raędzie pragniemy 


PGR-owskiego, gospodarka bowiem 
uspołeczniona w naszym wojewódz- 
twie ma w swoim władaniu około - 
połowy użytków rolnych. Argumen- 
ty nasze — mimo ogromu uzasadnio- 
nych potrzeb — zderzają się z poglą- 
dami uzasadniającymi konieczność 
znacznego ograniczenia działań typu 
inwestycyjnego i w budownictwie 
mieszkaniowym. Zaledwie w części 
możemy podzielić te obiekcje zna- 
Jac sytuację głównie mieszkaniową 
w gospodarstwach uspołecznionych. 
Zdaję sobie sprawę z niemożności 


kontynuowania obecnie nowego bu- 
downictwa inwentarskiego. Nie po- 
puścimy jednak — jak to się mó- 
wi — mieszkaniówki w PGR-ach. 
W zasadzie wśzystkie przedsiębior- 
stwa rolne woj. legnickiego odczu- 
wają dotkliwy brak mieszkań dla 
swoich pracowników. A w naszym 
przedsiębiorstwie na ogólną sytua- 
cję nałożyły się trudności mieszka- 
niowe podwójnie, bowiem w latach 
siedemdziesiątych niewiele tutaj in- 
westowaliśómy ze względu na obo- 
wiązujące ograniczenia przyjęte 
wobec rozbudowy okolicznych za- 
kładów górniczych. Nie mieliśmy: 'w 
ogóle żadnej informacji, co i gdzie 
będzie lokalizowane. Jak tu było 
można robić wobec takich realiów 
jakiekolwiek założenia dokumenta- 
cyjne i projektowe? Obecnie wiele 
z tych spraw się wyjaśniło, ale tra- 
filiśmy na taki okres, kiedy decy- 
dują o tym sprawy finansowe. Na 
Komisji Rolnej KW  przymierza- 
liśmy się ostatnio W ogółe do ana- 
lizy bieżącej i perspektywicznej sy- 
tuacjji w budownictwie. Mówi się, 
że możecie budować + własnych 


kredytów |1- dotacji. 


a kredyty zestały radykalnie ogra- 
niczone, 
— W odstępie kilku lat w tabel 


— Fakt, że na prod 
mięcia w dużej mierze miała wpływ 
sytuacja produkcyjna w legnickich 
gospodarstwach uspołecznionych. 
Zmniejszenie wyników było nastę” 
pstwem egraniczenia chowu inwen= 
tarskiego w PGR-ach. Znane są 
realia, w jakich był on prowadzo- 
ny w kraju, u nas warunki te nie 
były inne. Wiele zależy tutaj ed 


HUTĄ 


doskenalenia reformy gospodarczej 
w gosppdarstwach uspołecznionych. 
Potwierdził toe przecież przebieg XI 
Plenum KC PZPR ; NK ZSL. Ko» 
smosgpi jest zapewnienie rytmicz- 

u środków produkcji e 
odpow j jakości i dostatecz- 
mych wielkościach. Rozstrzygnięcia 
też wymaga wyrównanie szans za- 
łóg gospodarujących w odmiennych 
warunkach  glebowo-klimatycznych. 
Chociażby w naszym województwie 
na przykład PGR Złotoryja zasieje 
na bardzo dobrych glebach 600 ha 


"rzepaku i proszę sobie obliczyć, ja- 


o zysk, gdy my ze 
względu na pleks glebowy mo- 
żemy wykroić zaledwie kilkadzie- 
siąt hektarów pod tę uprawę. A prze- 
cież, i tu, i tu pracują ludzie w 
jednym sektorze. Jest jeszcze wiele 
więcej kwestii, które należy roz- 
wiązać, aby w polityce jednakowe- 
go traktowania całego rolnictwa 
wyrównać szanse gospodarstw u- 
społecznionych w porównaniu do 
szans, jakimi dysponują obecnie in- 
ne sektory. Myśle, jednak, że jest 
to aagadnienie odrębne i 
dyskusji w krajowym środowisku 


EN owOz: 


7 


ki jest z 


podstawowych środków . 


"warte - 


a lekcji wychowania obywatelskiego w 
jednej ze szkół łomżyńskich padło pytanie, 
dotyczące roli Kościoła w państwie socja- 
listycznym. Nauczycielka zamiast wyjaśnić, od- 
wołała się do uczniów, demonstrując równo- 
" cześnie swój stosunek do zagadnienia stwier- 
dzeniem: „Może wy coś powiecie, bo ja wolę 
na ten temat głosu nie zabierać”. 

Nad tym epizodem można by przejść do pe- 

rządku dziennego, gdyby nie stanowił on przy 
czynku do charakterystycznych dla okresu po- 
sierpniowego postaw części nauczycieli sprowa- 
dzających się do negacji świeckiego charakteru 
szkoły. Świadczą 6 tym również znaczone krzy- 
żami klasy lekcyjne, szczególnie na wsi, presja 
moralna wywierana na dzieci nie uczęszcza- 
jące na lekcje religii, modlitwa rozpoczynająca 
dzień szkolny. 
- Odżyły równocześnie chwytliwe wezwania do 
pelnej dowolności nauczycieli w interpretacji 
programów nauczania i celów wychowawczych, 
autonomii placówek oświatowych, niezależności 
szkół. 

Na te niebezpieczeństwa zwrócił już uwazę 
Kx Nadzwyczajny Zjazd PZPR i uchwała IX 
Plenum KC PZPR formułująca zadania pracy 
x młodzieżą, Szkoła, jako podstawa wycho- 
wawcza, była zawsze obiektem szczególnego 
zainteresowania państwa i Kościoła, miejscem 
ścierania się różnorakich wpływów. W cza- 
sie wewnętrznych . podziałów _ społecznych 
stała się obszarem ostrej walki ideologicznej, 
rywalizacji o stan umysłów młodzieży, jej 
przekonania, ideały wychowawcze. Dlatego 
funkcjonowanie socjalistycznego systemu edu- 
kacji narodowej jest tak często otem 
zainteresowania i troski wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych. 

Od pewnego czasu podpatruję przygotowania 
łomżyńskiej organizacji partyjnej do pilenar- 
nych obrad Komitetu Wojewódzkiego, poświęe 
conych oświacie i wychowaniu. Przyjęto zasa- 
dę: dotrzeć do wszystkich szkolnych POP, do 
wszystkich nauczycieli — członków partił, ze- 
brać w: spostrzeżenia 1 rady be 
nych. Większość tych zamierzeń została już 


wykonana. Odbyły się otwarte zebrania szkol- 


nych POP, przeprowadzono setki rozmów z pe- 
dagogami, uczniowie kilku szkół średnich wy- 
powiedzieli się w ankiecie pod hasłem „Jak 
oceniasz swoich nauczycieli i wychowawców”. 
Sekretarze terenowych instancji spotkali się 
z nauczycielami. Plon wszystkich  przedsię- 
wzięć omówiły egzekutywy instancji partyj- 
nych, a w Łomży zabrało głos plenum Komi- 
tetu Miejskiego. 
Z przygotowań tych wyłania się 

£) 


w miarę pełny obraz 


łomżyńskiej oświaty, wolny od wóżejaski sadów 
ale z wyraźnie zaznaczonymi punktami s 
systemu edukacyjnego. W tym najsłabiej, po 
suwalskim, zaludnionym województwie (49 osób 
na 1 km kw.), charakteryzującym się niskim 
stopniem urbanizacji (w miastach mieszka tyl- 
ko 33,8 proc. ludności) główny problem oświa- 
ty to stworzenie możliwości równego startu 
dla rówieśników w mieście i na wsi i to po- 
czynając od wychowania przedszkolnego, któ- 
rego stopień upowszechnienia jest w Łomżyń- 
skiem niższy o 5,6 od wskaźnika krajowego. 

Tę nierówność społeczną potęguje w szkole 
. podstawowej ciasnota pomieszczeń, narzuca- 

jąca konieczność nauczania w systemie klas 
łączonych. W takich warunkach uczy się pra- 
wie 10 tys. dzieci i młodzieży, to jest 21 proc. 
ogółu, mie mówiąc już o utrudnieniach zwią- 
zanych z dowożeniem dzieci, zajęciach na dwie, 
a nawet trzy zmłany, niesprawności systemu 
dożywiania wynikającego z ciasnoty obiektów, 
lekcjach wf prowadzonych na korytarzach, 
przegęszczonych świetlicach lub ich całkowitym 
braku. Do tego dodajmy jeszcze fakt, że co 
piąty nauczyciel szkoły wiejskiej nie ma kwa- 
lifikacji pedagogicznych. Ten wskaźnik może 
się jeszcze pogorszyć w związku z przewidy- 
"wanym obniżeniem wymiaru godzin dla nau- 
czycieli i wcześniejszymi emeryturami. Nie bez 
znaczenia jest także i to, że 850 rodzin nau- 
czycielskich nie ma 
nia, przy czym połowa z nich żyje w prymi- 
tywnych warunkach, bez wody, pomieszczeń 
sanitarnych, centralnego ogrzewania. Taki 
standard odpycha od pracy na wsi absolwen- 
tów wyższych uczelni (na ponad 400 ofert zło- 
żonych uczniom przez kuratorium oświaty 
i wychowania podjęły pracę w województwie 
tylko 63 osoby). 

Szkolnictwo średnie 5135 uczniom, kończą- 
cym w tym roku szkoły podstawowe, oferuje 
3666 miejsc, przeważnie w szkołach zawodo- 
wych i rolniczych, licząc, że pozostali „wzmoc- 
nią” gospodarstwa rodziców bądź rozpoczną 
naukę w rzemiośle, zdobędą zawód w OHP lub 


samodzielnego mieszka- 


stworzyć 


też wybiorą szkoły w innych województwach. 
W lepszej sytuacji zą obsolwenci z miast, wiej- 
scy — jeśli nie dostaną się do internatów, 
gdzie miejsc zresztą niewiele — będą skazani 
na codzienne męczące dojazdy pekaesarmi, 
bądź na tłoczne stancje za wysoką opłatą, na 
którą nie każdy z nich będzie mógł sobie po- 
zwolić. 

Wszystkie te problemy miały pełną egzamp- 
lifikację podczas otwartych zebrań szkolnych 


POP, których w województwie jest przeszło. 


100 1 skupiają 1541 członków i kandydatów 
PZPR, to jest 35,4 proc. wszystkich nauczycieli 
i wychowawców. Nauczyciele-członkowie partii, 
asd wen fragmenty. uchwały IX Zjazdu, 
tóre dotyczyły oświaty i wychowania, stwier=- 
dzili, że dopiero pełna ich realizacja może 


Na 


warunki równego startu 
szkolnego dla całej młodzieży. 


Powszechną akceptację zyskała myśl o twe- 
wychowa 


rzeniu jednolitego frontu wczego w 
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Nau- 
czycielski 
rachunek 
sumienia 


STANISŁAW ZAGÓRSKI 


organizacjach PPRBENA 


szkole, rodzinie, 

w środowisku, odpowiedzialności społecznej za 
zaspokajanie potrzeb oświatowych. Równocze- 
śnie zebrania te skupiały, pobudzały lub wspie- 
rały liczne inicjatywy lokalne, dotyczące bu- 
dowy bądź rozbudowy szkół i mieszkań dla 
nauczycieli. Nie po raz pierwszy okazało się, że 
społeczność wiejska, jeśli się śo niej trafi 
przekonującym siowem, gotowa jest podjąć og- 
romny wysiłek, by peprawić warunki naucza- 
nia, dokumentując w tea sposób, jąk wielką 
wartość stanewi dla niej szkoła, nauka, wie- 
dza dzieci. 

W niektórych gminach oświatowe ambicje 
ponoszą: przesadnie rodziców. Dochodzi wów- 
czas do paradoksalnych sytuacji, co potwier- 
dza przykład rejonu Jedwabnego czy też Rutek, 
gdzie w sąsiadujących ze sobą wsiach wyroały 
konkurencyjne szkoły i trwa walka o pozyski- 
wanie uczniów. Z tymi budowanymi przez ro- 
dziców szkołami, samowolnie bądź za wymuszo- 
ną zgodą władz oświatowych, jest teraz nie 
lada kłopot. «'W Dębnikach nowa szkoła sąsia- 
duje prawie o łokieć ze szkołą w Modzelach. 
W jej wystawnych murach nie odezwał się do 
tej pory dzwonek lekcyjny — stoł pusta, nie 
dokończona. Mieszkańcom Dębnik nie stało 
środków 1 — co słuszne — poparcia władz 
oświatowych. Być może znajdą tam spokojną 
starość wiejscy emeryci. Taką właśnie inicjaty- 
wę zgłosił Związek Młodzieży Wiejskiej. 

Cokolwiek jednak mówić, to zainteresowanie 
społeczności wiejskiej szkołą w większości wy- 
padków wychodzi jej na dobre. Aż w jede- 
nastu wsiach buduje się bądź zbiera środki 
do budowy placówek oświatowych, (szkoły, 
mieszkania dla nauczycieli), bądź przygotowuje 
remonty kapitalne. I to wszystko w czynie spo- 
łecznym, z inicjatywy członków _ organizacji 
wiejskich, komitetów rodzicielskich i rad pe- 
dagogicznych. 

Ten sielski obraz, choć bez wątpienia praw- 
dziwy, burzą informacje, narzekania i wnioski 


nauczycieli uczestniczących w otwartych zebra- 
niach partyjnych. Najwięcej w nich utyskiwań 
na kłopoty dnia codziennego: wystawanie w 
kolejkach po produkty, bo środowisko nie chce 
zaakceptować przywileju pierwszeństwa w za- 
kupach, brak ogródków działkowych, nie- 
erna do wydatkowanej kwota za mie- 
szkania wynajmowane prywatnie, niedomaga- 
nia komunikacji autobusowej, niedostatek po- 
mocy naukowych, nawet tak  nieodzownych, 
jak mapy geograficzne i historyczne. 
rają też długie przerwy w dostawach zeszytów, 
kredy, żarówek, przeciążenie pracą wynikają- 
ce z przepełnionych klas, ze zmianowości pra- 
cy szkoły, nie wystarczająca opieka lekarska 
zarówno dla uczniów, jak i nauczycieli, zbyt 
częste zmiany programów i podręczników, tru- 
dności z nabyciem książek nawet dla biblio- 
tek szkolnych (domy książki nie doceniają po- 


- trzeb szkoły), zbyt mało instruktażu i pomocy 


fachowej ze strony władz oświatowych, a za 
Re" kontroli dla statystyki. 


go rzkim żalom towarzyszy dość czę- 
Ry wefie ja dotycząca spadku prestiżu zawo- 
du nauczyciela, społeczne niedocenianie wy- 
siłków wychowawczych, pracy szkoły. Stąd 
nadwrażliwość na wszelką krytykę, nawet po- 
stulaty, by nauczycieli nie wolno było kryty- 
kować w środkach masowej komunikacji, a 
tym bardziej na zebraniach z udziałem uczniów. 


Dużym zaskoczeniem dla wielu łomżyńskich 
nauczycieli był fakt, iż miejska instancja par- 
tyjna zadała, ich zdaniem, zbyt obcesowe py- 
tanie uczniom szkół średnich: „Jak oceniasz 
swoich nauczycieli i wychowawców?”, tym 
bardziej że wypowiedzi uczniów pozbawione 
były czołobitności i ugrzecznienia. Większość 
ze 150 licealistów, z którymi rozmawiali sek- 
retarze Komitetu Miejskiego, wyznała, że „wie- 
lu nauczycieli realizuje tylko w sposób służ- 
bowy swój program lekcyjny” i nie starcza im 
czasu na przyjacielskie spotkania ż młodzieżą 
oraz -na dyskusje, które by ją interesowały. 
Uczniowie stwierdzili też, że w ich klasach 
podczas lekcji obowiązują tematy tabu z połt- 
tyki, ideologii, dotyczące stosunków Kościół — 
państwo... 

Surowa to ocena 1 młodzieńcze czupurna. 
Miejska instancja partyjna szczerze przedstawi- 
ła ją władzom oświatowym i nauczycielom — 
członkom partii w nadziei, iż po części zmienią 


, przekonanie, że uczniowi nie wolno 


nauczyciela. Taki pogląd nauczających uderza 
w nich samych, zaprzecza ideałom wycheoewaw- 
czym socjalistycznej szkoły. Nie ma bowicm 
nie gorszege niź autorytet budowany admini- 
stracyjnie. 

W przygotowaniach do plenarnego posiedze- 
nia Komitetu Wojewódzkiego szczególne miej- 
sce zajmuje 


praca POP w szkołach. 


POP powinny być przewodnikiem i organiza- 
torem życia politycznego środowiska. Trudno w 
tym wypadku o jednoznaczną ocenę. Dotyczy 
ona przecież okresu niezwykle burzliwego, cha- 
rakteryzującego się zagubieniem wielu nauczy- 
cieli, manifestowaniem sprzecznych ze sobą po- 
staw i poglądów. Ważne są tendencje zmian, 
proces, jaki zachodzi w placówkach eświato- 

wych, charakteryzujący się trześwością sądów, 
pogłębioną refleksją, zbieraniem sił przez szkol- 
ne erganizacje partyjne. Któryś z pedagogów 
trafnie zauważył, iż grono nauczycieli musi naj- 
pierw samo poradzić ze sobą, zrozumieć, o ja- . 
ką szkołę, jakie nauczanie chodzi, a później 
właściwie oddziaływać na uczniów, na środo- 
wisko. 

Ten „rachunek sumienia” większość nauczy- 
cieli ma już za sobą pozbywa się wahań, nie- 
pewności. Zebrania szkolnych organizacji par- 
tyjnych ujawniły, że wielu nauczycieli opuściło 
rozdroże. Opowiadają się wyraźniej za szkołą 
jako instytucją państwową, służebną wobec 
państwa i z socjalistycznymi ideałami wycho- 
wawczymi, za jej świeckością. 

Byłem świadkiem dyskusji nauczycielskiej w 
jednej ze szkół. Sekretarz POP tawił 
wątpliwości | drażliwe pytania uczniów, znaj- 
dujących się w przedsionku dorosłości, jak żyć, 
jaki jest sens życia, co się w życiu liczy. na 
kim się wzorować, czy zawsze ideał musi kłó- 
cić się z rzeczywistością. 


Taki właśnie pedagogiczny, zbiorowy namysł. 
jest najważniejszą zdobyczą czasu przygotowań 
do plenarnego posiedzenia, poświęconego oświa- 
cie i wychowaniu. Na ten walor, jakże wy- 
chowawczy dla samych wychowujących, zwró- 
cił uwagę sekretarz KW w Łomży 


zapytałem go, jakie nadzieje - - 


gdy 
wiąże ze zbliżającym się plenarnym posiedze- 
«olem instancji. 


s. IB ROWE ON 


PORA . 


WYCHOWYWAĆ 


PARTNERÓW 


ADAM OGORZAŁEK 


ą wakacje — dobra okazja, by 
tudzkim językiem porozmawiać 
e naszymi dziećmi Właśnie go- 
ścany je na rozległym sądeckim 
rynku. Przedstawiciel miejscowej ad- 
ministracji odczytuje w lipco- 
wym słońcu referat. Szczerze mówiąc 


nudne 


rok wiamy zamiast rozna-- 
wiać. To pierwszy nasz grzech. 
jest taki, że w młodych 


mi, zabawie. Jednakże wciąż za ma- 
ło robi się dla masowego krajozna- 
wstwa, rozwoju kultury fizycznet 
ciekawego wypełnienia czasu wolne- 
go od nauki pracy. Poza kręgiem lu- 
dzi, którzy połknęli bakcyla turysty- 
ki 1 sportu, pozostają tysiące mło- 
dych w osiedlach robotniczych, do- 
mach studenckich I na wsi. 

Sądzę, że szansą skupienia wię- 
kszej części młodej generacji wokół 
naszych związków młodzieżowych 
jest dzisiaj Śmielsze i szersze posta- 
wienie na wspólne bieganie, wędro- 
wanie po górach, rozgrywanie tur- 
niejów sportowych, organizowanie 
spotkań przy muzyce. Jeśli wszędzie 
tam zmajdą się w charakterze ani- 
matorów działacze umiełący mądrze 
rozmawiać o życiu I polityce, osiągną 
więcej miżł w trakcie prelekcji. Do- 
brze rozaumnieją tę sprawę nasi „kon- 
kurenci” ideologiczni, przemierzają- 
cy Polskę wzdłuż i wszerz z grupa- 
mi dziewcząt i chłopców. 


xk 

Młodość wyróżnia się i tym, że nie 
uznaje tematów tabu. Rzecz przez 
nas przemilczana — staje się na- 
tychmiast mae gpu podwójnie za- 
ciekawia. A już zwłaszcza coś, co 
ukrywamy, ©o stwarza wrażenie 
vwocu zakazanego, szczególnie pocią- 
ga 1 intryguje. Wskutek wygodnie- 


a 
. 


mnożyło się w świadomości młodych 
sporo białych plam dotyczących bliż- 
szej i dalszej historii ojczystego kra- 
ju. Milczenie pedagogów nazywam 
wygodnictwem, bo w  periodyka 

historycznych i społeczno-kultural- 
nych można znaleźć (jeśli aię tylko 
chce) wiele materiałów potrzebnych 
do uczciwego dialogu. Zasłanianie się 
hukami i niedoskonałością podręczni- 
ków to unik powodujący spustosze- 
nia w młodej Św powder która po- 
dejrzewa, że ocznie są w prze- 
szłości zdarzenia wstydliwe, celowo 


naszych ojców”. Wybrałem się mia- 
mowicie z grupą uczniów w teren 
szczególnie bogaty tradycjami walk 
ak grano wędrowaliśmy _ szla- 


beskidzkich, rosama- 
ani zlojniy ody szariy żre 
szukaliśmy dokumentów 


historycznych, ć s hu- 
dyskutowaliśmy 
Gźmi, którzy ku Polsce Ludowej szli 


kwestionariusza, wykazując 


różnymi drogami. A później zabra- 
liśmy się do spisania wrażeń. Po- 
wstał z tego specjalny numer tygo- 
dnika partyjnego „Dunajec”. 
Upewniłem się wtedy — kolejny 
raz — że najbardziej owocna jest 
wiedza, do której trzeba się przebi- 
jać w trudźie własnym. Druhny 
4 druhowie wykazali sporo pomysło- 
wości w dotarciu do świadków hi- 
storii. Wielokrotnie byłł wzruszeni 
zwierzeniami swych rozmówców. Te- 
mat wciągnął ich bez reszty. Innymi 
oczyma spojrzeli na swą ziemię ro- 
dzinną, na żołnierzy pełniących słu- 


żbę na granicy, na braterstwo bron,. 
wcale 


A był to przecież rok 1982, 
jeszcze nie wolny od amoku przeno- 
szonego celowo w młode serca. 

Od kilkunastu lat co roku na wła- 
sny użytek przeprowadzam ankietę 
wśród maturzystów. Pytam, jak oce- 
niają siebie, dorosłych i Polskę. Py- 
tam o ulubionych bohaterów, o ma- 
rzenia i rozterki. 

Jest zdumiewające, że w zmienia- 
jącej się rzeczywistości gospodarczej 
1 politycznej kolejne roczniki pre- 
sentują niezmiennie te same warto- 
ści i cechy. Młodość jest jakkby ponad 
realiegni ości. Mol respon- 
denci odpowiadają wcale nie zdaw- 
kowo, zapełniają nawet marginesy 
goto- 
wość do dialogu. Okulary przez jakie 
patrzą na świat nie są ani różowe, 
ani czarne. Są niecierpliwi I gniewni 
wobec frazesów, protekcji i niespra- 
wiedliwości. Ostro piętnują dwulico- 
wość dorosłych, nietołerancję, non- 


pozorną. 
Bardzo rzadko zapisują zajwiska pa- 
tologiczne na karb naszego ustroju. 
W żadnym wypadku nie są bezideowi. 
Z pasją upominają się o realizację 
tdeałów stanowiących rdzeń socjali- 
zmu (choć nie operują zbył często 
tym pojęciem). 

Mocno zbuntowani wobec przywar 
rodziców i nauczycieli bronią dobre- 
go imienia swego pokolenia. „Nie je- 
steśmy gorsi, jesteśmy inni” -— piszą 
© sobie. lufisiy Na ydelorycW pay: 
nie odpowiada tm samotność; 
dniali dyskusji o z... życia 0d 
łach lgną raczej do rówieśniczych 
grupek. Znamienne, że tylko nielicz- 
ni ofertę zawartą w pytaniu: co być 
sabrał na beziudną wyspę? — przyj- 


sensy gospodarcze, pracę 


zły przed kolsznym etapem harcerskiej wędrówki w PZA 


mowali z entuzjazmem. Większość 
czuje się wkorzeniona w nasze tw 
4 teraz. Gdyby musieli wyjechać, za- 
braliby płyty z nagraniami muzyki, 
wiersze, telewizor na baterie. kogoś 
bliskiego, czasem psa lub kota... Dla 
nas, dorosłych, nie przewidują miej- 
sca w swym „bagażu”. 

W telegraficznym skrócie referu- 
jąc plon ankiet nie mogę jednak po- 
minąć ich samokrytycyzmu. Wśród 
własnych wad wymieniają nerwo- 
wość, pochopne postępowanie, leni- 
stwo, rozwydrzenie części rówieśni- 
ków, pozę, niewystarczające przygo- 
towanie do życia i podejmowania 
rozsądnych decyzji. 

Młodość jest niewysychającym 
źródłem optymizmu. Gorzko staje się 
dopiero wtedy, gdy uświadamiam so- 
bie, że ci chłopcy I te dziewczyny 
mogą szybko zgubić swój  rozpęd, 
fantazję i ufność w zetknięciu z le- 
piej poznaną rzeczywistością. 

Dlatego właśnie zacząłem tę re- 
fleksję od naszego nudziarstwa, od 
naszej „drętwej mowy” i progra- 
mów, które rozmijają się z tęsknotą 
młodych za czyrnś niespodziewanym, 
nieszablonowym. Idzie o tu, by nie 


' skracać ich młodości mało ciekawą 


otertą programową. Ale nade wszy 
stko idzie o to, byśmy tworzyli świat, 
który nie podcina skrzydeł sposobią= 
„cym się do wysokiego lotu. 


urządzić Polskę 

Warto też uzmysłowić tm, że socja- 
Mzm to ogromny kompleks spraw do 
załatwienia, z których my tylko nie- 
które zdążyliśmy podjąć. Łatwiej tea 
ustrój przyjmą za swój, jeżeli do 
strzegą, jak wiele zostało IM do zro- 


kiej konkluzji samodzielnie i dopie- 
po wtedy, gdy już sami potrudzą się 
1 pojmą, że budowanie socjalizmu te 
piękna, ale trudna sprawa. 


Poło razie wychowywaliśmy KOnsu= 

mentów socjalizmu; próbowali, jak 

on smakuje, kręcili nosami, stawałń 

się recenzentami naszego wypieku. 

Pera wychowywać świa- 

domych eporu materii, którą dopiese 
formujemy. 


Zróżnicowana 
informacja 


I tak np. od marca 1981 r. WOKI 
wydaje własny serwis informacyjny 
zdaniem”, 


zatytulowany „Naszym 
który obecnie drukowany jest w na- 
kładzię 6 tys. egz. Serwis ten 


ladów pracy, cab rid ierheoójojkyci 
wydanych ukazało się błiske 700 ma- 


Innym wydawnictwem 


ksty 
kusji problemów uchwał Ukazuje 
się także biuletyn Pp.n. „Przeglęć 


prasy”. 
Komitet Miejski w Bydgoszczy 
je błuwłetyn pt. 


temu  periodykowi miejska 
$nstancja partyjna może szeroko in- 
e podejmowanych uchwe- 

„, komentuje je i przetwarza us 
język dziełania. 


Ten zróżnicowany system funhcjo- 
ROowWaRiE informacji wewuęśrzpartyj- 


nej spełnia ważną rolę w 
działalności 
= gyitęiwoza portyjwych 


Można 
wiele 


niewiele mamy zerówne de powie- 
dzenia, jak i do zrobienia. Nie zge- 
dzam się z tym stwierdzeniem i sta- 


miarę swoich sił się do dzia- 
łanie, w 

życie, w celu rezwoju 
© ju — robić coć każde- 


nych 
nowe 


jest 
$ak drukowany, że może z powodze- 


uprawiania sportu, bądź organizowa- 
nia miejse spotkań, gier, wspólnego 
śpiewu. Inna sprawa to ludzie starzy, 
obłożnie chorzy. Kwestia  organizo- 
wania dla nich pomocy. Innym prob- 
lemem może być dbałość o czystość 
f porządek naszych podwórek, pla- 


ców, porządkowanie kwietników, 


łania i usprawnienia, załatwienie 

pr tetniejących 

ręki — mogą ułatwić życie wielu lu- 
Dać satysfakcję działaczom. 


Nieuzasadnione sę poglądy, że te 
PEROWE organizacje partyjne te mar- 
gines. Wszystko zależy od chęci i wo- 
N działania. Dla siebie, a także dla ote- 
czemia. X. 


mazwiskę i ki 
zaane redakeji 
Więcej 
zebrań 
otwartych 
„Pot, mate la majo obite odace, 


RD ONANNTAE 
STANISŁAW BOŻEK 


na łamach prasy partyjnej 


INOWINY| 


SKUTECZNIE 
WALCZYĆ 


O SŁUSZNE SPRAWY 


Ferdynand_Chelpa, sekretarz 
szowskie) na Manch „Nowin” 
przeciw społecznym oczekiwaniom. 


owisko. W Wit- 


dowę. Zainicjow. jednocześnie, 
mając na względzie ochronę użytków 
ROYA, starania e ziokalisowanie te- 
ren jednorodzinną 


ne gruntach PTZ. 
oai beja gy dlzpdłoń af ów (AA 


„Sztandar 


ogółnowiejskiej POP w Witkowicach (woj. rze- 
przedstawia śziała na- 


ała partyjne wychodzące 
Rolniczych, nic się nie zmieniło. Dia 
członk 


ŁĄCZĄ LUDZI 


© partyjnej Gziałalności 
Garze Ludu” Janusz Swiąder. 


wą do 
działu ezy dyrektora, żeby więcej wy- 
magali od siebie - 

Właściwie nie ma zebrania, na któ- 


Gziałalności w losickima oddziale PKS pisze w lubelskim „Sztem- 


współżycia i wytwa- 


Pr atmosfery wzajemnej życzttwo> 


ciągie zwracamy uwagę na zebraniach 
partyjnych. A jeśli istnieje potrzeba, 

w stosunku do członków PZPR wy 
dawany wnioski partyjne...” 


KULTURA ROBOTNICZA 


W CZASIE KRYZYSU 


zajlcywowocj Ape lapeęwą Płockiego” Zazisław Hardt w kilku edcinkach ua- 
w 


— esej na temat kaltury rebotaiczej 
tragmeat wybranych z części [IV tej pabiikacji. 


dostateczn legi żh rozwoju ży 
cia kulturalnego w skali lokalnej ży- 
cie to istnieje i można mówić 6 istnie- 


czy działa do 
drugiej i jest w stanie być dla niej 


kronika 
"partyjna 


26.VII.—7.VIII.1963 r. 


POSIEDZENIA 


BIUBA POLITYCZNEGO KC 
RZ TCO ZOZ TORZE 


26.VII. Biuro Polityczne: 
— mówiło zadania 1 głów- 
ne kierunki działania partii po znie- 
sieniu stanu wojennego, 


— oceniło dorobek spotkań młodzieży, . 


w tym aktywu młodzieżowego PZPR 
w Gdańsku ił zlotu młodzieży we 
Wrocławiu, i 
< zapoznało się z przygotowaniami do 
nowego roku szkolenia partyjnego, 


2.VIII. Biuro Polityczne: 

—  sapoznało się 2 planami 
działania partii przedstawionymi 
przea wydziały KC 1 zaakceptowało 
je, 

— eceniło wyniki gospodarcze w I pół- 
roczu br. i określiło zadania partyj- 
ne w gospodarce ma II półrocze, 

— zapoanało się z informacją o orga- 
mizącji i przebiegu akcji letniej dzie- 
e 4 młodzieży, 

=— zwróciło uwagę na ważne rocznice 
przypadające w najbliższym ezaszię. 


NARADY I SPOTKANIA 
NĄ 


27.VII. Obradowały prezydia kemizji 

KC — Reformy Gospodarczej 
4 Pełśtyki Ekonomicznej eraa Ochrony 
Sórowia Ludności i Środowiska. Prze- 
wedaiezyła członkini DBP KC Zefia 
Gczyb, dyskusję podsumewał eułocack 
BP KC Marian Wośniak, 


Obradował Klub Posełski 
28 VII. PZPR, obrady prowadził wi- 
cesqprzewodniczęcy  Wbigniew Geortych. 
OGmówicne projekty mowych ustaw. 


30.VII Sekretarz KC waldemar 

"e. Gwirgoń wziął udział w za- 
Reńzzenia X Harcerskiego YVestiwala 
Kultury Młodzieży Sakelnej. 


31.VII. Sekretarz KC Mariana Orze- 


uczestniczył w uro- 
ozystej akademii ku ezeń bochaterów 


Peowatania ,-Wargzawskiego. 


1.VNI. Odbyła mę narada sekreta- 
z rzy KW, kierowników wy- 


4.VUI Odbyła się narada sekretarzy 
* KW. poświęcona zadaniom 
parti w realisaeji programu socjali- 


W INSTANCJACH 
OPORZE WOSEEZEZCA 
I ORGANIZACJACH 
OO PRZEZE CREEK 


łań wojewódzkiej organizacji PZPR Ge 
końca 196 r. W obradach uczestniczyli: 
członkini BP KC Zofia Grzyb 1 wice- 
przewodniczący CKKP Tadeusz Nowicki, 


3VIII. 1 sekretarz KC, premier Woj- 

cjech Jaruzelski przebywał ną 
jednym 2 poligonów na Pomorzu, gdzie 
po ćwiczeniach spotkał się z żołnierza- 
mi, a następnie odwiedził narcerzy z 
Elbiąga na obozie koło Kamienia Po- 
morskiego 1 studentów OHP w Wał. 
czu. 


© Członek BP XKC Hieronim Kubiak 
spotkał się z działaczami samorzą- 


du i związków zawodowych Huty im. 
Lenina w Krakowie. 


Q©KW w Piotrkowie Trybunalskim 
obradował nad umacnianiem jedno- 
ści 1 zwartości szeregów partyjnych. 


4 VIII. 1 sekretarz KC, premier Wej- 
ciech Jaruzelski odwiedził go- 
spodarstwa chłopskie i RSP we wii 
Bobino k/Wałcza oraz PGR Różewo i 
Urząd Miasta i Gminy w Mirosławcu. 
Towarzyszyli mu sekretarze KC Zbigo 
miew Michałek i Wakiemar Świrgoń, 


= 


6 VIII. I sekretarz KC, premier Wej- 

cłech Jaruzelski odwiedził bu- 
downiezych warszawskiego metra i pra- 
cującą tam młodzież radziecką. Towa- 
rzyszył "mu sekretarz KC Waldemar 


Świrgoń. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
O O ER ZE ZO ZERE WRZE 


26 Członek BP, sekretarz KC 36 
02 wypeacyjęszjncki je kac 
dze z ceułonkiem Prezydium, sekrete> 
rzeca KC KPCz Wasilem Bilakicua, 


kowski. Dełegację przyjął I osekretars 
KC KP Kuby Fifel Castre Ge; 


© Członek BP KC Ała Oiwak oetwie- 


1.VII]|, Zavończył pobyt w Polzce 

kierownik Sektora Propagaa- 
dy KC KPZR Gieczgij Oganow. Gościa 
przyjął sekretarz KC Marian Orzochow= 
stz4. 


Przewodniezący CKKP Je 
S.VII. o" ucnański mposkał się 2 
przewodniczący CKKP, eoeszłonkiem BP 
KC WSPJ Erichem Musckonborgorema 


Zakończyła pokyt w Polsce 
6.VIII. delegacja KPZR z członkiera 


KC, Kierownikiem Wydziału laforma- 
efi Międzynarodowej KC Leeniiem Za- 
małatimem. Przewodniczącego delegacji 
przyjął I eekretarz KC Wojciech Jaru- 
sełski oraz sekretarze KC: członek BP 
sJósef Czyrek 1 zastępca ozłcaką BP 
Jan Główezyk. "2 


© W moskiewskiej „Prawdzie” ukazał 
się artykuł eżlonka BP, sekretarza KC 
JGzeta Csyrka pt. „W jednym mere- 
gu sił soejalizau | pokajw” = 
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KALENDARZ HISTORYCZNY 


25—28 SIERPNIA 


1948 roku mija 3% lat ed 
Światowege Kongresu  inte- 
łektualistów w obronie poke- 
ju. Kongres odbył się we Wre- 
eławiu i zgromadził najywybit- 
niejszych twórców, nankow- 
oów i działaczy społecznych 
tamtych czasów.  Kengres 
wrecławski był ważkim głe- 
sem protestu przeciwke za- 
greżeniom światowego poeko- 
ju, które niosła rozpoczynają- 
ea się „zimna wojna”. | 


29 SIERPNIA 


1918 roku, 65 lat temu, Rada 
Komisarzy Ludowych Rosyj- 
skiej Federacyjnej Secjalie- 
tycznej Republiki Radzieckiej 
uchwaliła dekret anulujący 
traktaty e rozbiorach Polski. 
Dekret rządu radzieckiego 
stwierdzał: 5 


»WWszystkie układy i akty, 
zawartć przez rząd b. Cesar- 
stwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Polskiego i Cesare 
stwa Austrewęgierskiego, do- 
tyczące reabiorów Polski, zo- 
stają se względu na ich sprze- 
czność z zasadą sameokreśle- 
mia naredów i rewolucyjnym 
poczuciem prawnym narodu 
resyjskiege, który uznał nie- 


PIĘCIOLECIE „PREZENTACJI” 


W pcu br. obchodził 56 
rocznicę powstania miesięcz- 
nik „Prezentacje”. Został ca 
utworzony dla wzbogacenia 
polskiej myśli ideologicznej i 
politycznej. Jak pisze redak- 
eja w jubileuszowym nume- 


Mtyczne. : 

Naturalnie, przy takiej kon- 
cepcji redakcja nie identyft- 
kuje się ze wszystkimi pubh- 
kacjami, niektóre wręcz uwa- 
ża za niesłuszne. Daje wyraz 
swemu stanowisku w edpe- 
wiednim komentarzu. Zamie- 
saczając jednak teksty wyra- 
żające odmienne od naszych 
idee i oceny rozszerzą w tem 
sposób horyzonty intelektual- 
ne swych czytelników i pobewe- 
dza de twórczych refleksji. 
Nie ulega wątpliwości, że cza- 
sopismo tego typu spełnia bar- 
dzo pożyteczną funkcję w na- 
szym życiu publicznym. | 

Składając Kolegom z redak- 
ejfi „Prezentacji” gratulacje z 


LW 


NOWOŚCI „KSIAŻKI I WIEDZY” 


Włodzimierz Lenin. O mo- 
ralności socjalistycznej. Str. 
2088, cena 35 zł. | 

Włodzimierz Lenin. O par 
tli. Str. 392, cena 45 sł. 

Jerzy Urban. Samosądy. Ste. 
190, cena 70 zł. 

Zbigniew Landau, Jerzy Te- 
maaszewski. Sprawa żyrardow- 
ska. Str. 908, cena 150 zł. 

Gerard Ricaick, Jan Brel, 


' Zbigniew Galwa. Ustawa e 


Str. 302, cena 250 zł. 
D. Reulaager. Biały pejzaż, 
eena 110 sł. | 
"I. Caldwell. Ziemia tragicz- 
ma, cena 45 ał. 
A. Cerman. Kramer kontra 


Kramer, cena 100 zł. 
*, ©, Paria, Gwałt na kuliu- 


rze. Cena 118 zł. 
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aaa | 
MBRATNICH) 


L_PARTIACH 


I zjazd SDPRR ofi cjalnie - 


klamował powstanie Socja raj 


mokratycznej Partii Robotni- 
czej Rosji oraz wybrał Komi- 
tet ao ję a Swą. nazwą 
u 
geogr że "Łe jednoczy po” 
stępowych robotników wszyst- 
kich narodów Rosji. Ze szcze- 
gólnym naciskiem podkreśla- 
jąc tę histeryczną zasługę 
Zjazdu Lenin pisał, że: „par- 
. tia powstaje w roku 1096, jako 
PZŻ „Rosji”, to znaczy par- 
a proletariatu wszystkich na- 
ducki Rosji”. | 


Manifest Zjazdu, który odegrał 
ważną rolę jako wyraźne zade- 
klarowanie przez partię swych 
celów i zadań, spotkał się z po- 
parciem Lenina. 


w ostatnim dniu obrad jeden 


cew życzył: _„Niec 


tym domu dziecię stanie się silne, . 


jak- Herkules!”, Słowa te okazały 


zjednoczoną 
tralizowaną, nie została ona je- 
szcze utworzona. Już W marcu 


policja polityczna. Organizacje 
socjalistycznć kraju nie miały pro- 


gramu, statutu, ani wspólnej tak- 
tyki, nie było kierownictwa z jed- 


nego centrum, nie było jedności 
. ezłyg= 


"W _ organizacjach terenowych 
e wahania - ideowe, 


a. 


zwiększyły się wpływy elementów 
oportunistycznych.  Odbijał się 
brak silnego trzonu rewolucyj- 
nych marksistów. Trzeba było je- 
szcze pięciu lat pracy Lenina i je- 
go współbojowników dla zjedno- 
czenia organizacji marksistow- 
skich w jedną partię. Stało się te 
latem 1903 roka. I dopiero od dru- 
giego Zjazdu zaczyna się wiaści- 


wy rodowód SDPRR, która dziś 


- „nosi miano Komunistycznej Par- 
- (ii Związku Radzieckiego. 


W uchwale KC KPZR z oka- 
zji 80-lecia II. Zjazdu SDPRR 
stwierdza się: „Droga jaką prze- 
z. partia 


"mian, ' które wywaeły decydujący 


wypływ nie tyłko na losy naszego 
mój doc Gidcżącijh naci 


jest zał- 
drogą walki i swy-- - 
Pod jej kierownictwom 
dokonano gigantycznych  prze-- 


Do KPZR należy dziś prawie 


7,9 miliona pracowników umysło- - 
„wych. Trzy czwarte spośród nich 


— to naukowcy, przedstawiciele 
inteligencji inżynieryjno-tech- 


nicznej i twórczej. Co ezwarty - 


— piąty specjalista w -gospodarce 


narodowej oraz.co drugi nauko- 


wiec i pisarz, co czwarty nauczy- 
za co szósty lekarz — to czło- 
nek partii. 


- W walce rewolucyjnej, budo- 


wie nowego społeczeństwa zawsze 
czynny udział brały kobiety. Oce- 
niając ich rolę Lenin pisał: „PrZze- 


„wrót socjalistyczny jest st niemożli- 


wy, jeżeli wielka Część kobiet 
pracujących 


joan kobiety, otworzył przed 


nimi najszersze możliwości zasto- 
sowania energii twórczej, w naj- 
różniejszych sterach. Także w 
procesie budownictwa  komuni- 


"80 lat temu i dziś 


sposób mmicniły bieg histori 
powszechnej. 
Naród radziecki widzi w KPZR 


swą wypróbowaną awangardę 


wyrazicielkę swych  podstawe- 
wych interesów, bez zastrzeżeń 
popiera politykę wewnętrzną i 
zagraniczną partii, walczy o wcie- 
lenie jej w życie”. 

Obecnie KPZR liczy ponad 18 


milionów członków i kandydatów 


i skupia: około 8 milionów robot- 


'ników, czyli 44,1 proc. wszystkich 


komunistów. Stanowią oni 


„połowę wszystkich nowo przyj- 


mowanych członków partii. W 


"wyniku socjalistycznych przeo- 


; proc.) chłopówespół 
„botmey i chłopi stanowią ponad 
radzieckich . 
- komunistów. 
"roku 1917 chłopstwo stanowiłe 


-' brażeń społeczeństwa radzieckie- 
-go KPZR, nie tracąc swego cha- 


rakteru klasowego, przekształciła 
się w partię całego narodu. To 
także znajduje odzwierciedlenie 
w jej składzie. W szeregach par- 


„tli znajduje się 2 245 tysięcy (12,4 


dzielców. Ro- 


połowę wszystkich 
Dla porównania w 


podstawową masę ludności. kra- 
„Ju, a do partii należało T,7 proe. 
„ich „dknidjęketdytióna 


stycznego nieustannie rośnie ak- 
tywność kobiet w pracy i życiu 
społeczno-politycznym. Podczas 
gdy w roku 1920 do partii nale- 
żało 45 tysięcy kobiet (7,5 proc.), 
to obecnie szeregi jej liczą około 
5 milionów kobiet (27,4 proc.), co 
stanowi jedną trzecią wszystkich 
nowo przyjmowanych członków 
partii. 


„iesteśmy partią przyszłości — 
pisał Włodzimierz Lenin — 
a przyszłość należy do młodzieży. 
Jesteśmy partią nowatorów, a za 
nowatorami zawsze chętnie idzie 
młodzież”, Wzrasta liczba miło- 
dzieży, która wstępuje do partii. 
Obecnie 08 proc. wszystkich 
wstępujących do KPZR — to lu- 
dzie w wieku do 80 lat. 


"W skład KPZR wchodzi 14 ko- 
munistycznych partii 
związkowych. Każda partia ko- 


munistyczna jest częścią składo- 


wą KPZR i jednym x oddziałów 


| pierw p arrgiA ia Na bazie 


ogólnej Hnii politycznej KPZR 
oraz z uwaględnienien - konkret- 
nych warunków organizacje re- 


kierunki działalności orzaniza- 
partyjnych, dietach 


| ją kieruaki i terenowe wytycza- 


. wytyczaniu 


4 społecznych, zapewniają w sen-- 


sie politycznym realizację planów 
i zadań państwowych, kontrolują 
wykonanie dyrektyw partyjnych, 
prowadzą pracę  połityczno-wy- 
chowawczą wśród ludności. 

KPZR jest wielonarodowa nie 
tylko pod względem swego skła- 
du, lecz także pod względem swej 
polityki i metod działania. Przy 
polityki i rozwiązy= 
waniu różnych problemów bu- 
downictwa komunistycznego 
KPZR stale zasięga rady luda 
pracy, uwzęlędnia ich opinia 
- Niemal trzy czwarte wszystkich 
komunistów zatrudnionych w la- 
tach osiemdziesiątych w gospo- 
darce narodowej pracuje w sfe- 
rza produkcji materialnej. Przy 
tym co drugi z nich pracuje w 
przemyśle i budownictwie, co pią- 
ty — w rolnictwie. Jedna szósta 
wszystkich komunistów działa na 
polu nauki, oświaty, ochrony 
zdrowia i kultury. 8,7 proc. komu- 
nistów pracuje w sferze admini- 


anCH państwowej i gospodar-" 


łe próbę czasu i odważnie wyty- 
czać nowe drogi rozwoju. Na 
czerwcowym Plenum KC KPZR 
rmocno zaakcentowano 
realistycznej analizy 
i określania wyraźnych punktów 
orientacyjnych na złość, 
które łączyłyby doświadczenie ży- 


gia z celami partii. Przyjęto kurs 
_ zmierzający de podniesienia wy- 


dajności pracy, połączenia zalet 
ustroju socjalistycznego z osiąg- 
nięciami rewolucji naukowo» 
-technicznej. Jest to główna dre- 
ga do zmian jakościowych w si- 
łach wytwórczych. Partia kładzie 
obecnie nacisk na prowadzenie 
jednolitej polityki  naukowo- 


technicznej, na rozwój najnow- 


szej techniki i technologii, na me- 


kich rąk. Remlizacji takiej poli- 
tyki służą już przyjęte środki do- 
skonalenią planowania. i kiero- 
wania, tworzenia warunków po- 
budzających zainteresowanie ko- 
lektywów pracowniczych i każ- 


potrzebę 
sytuacji . 


w :5 ROCZNICĘ ZJEDNOCZENIA 

Komunistyczna Partia Czechosłowacji powsta- 
ła w 1921 roku. W 1948 roku nastąpiło zjednocze- 
mie KPCz z Czechosłowacką Socjaldemokracją. 

Komunistyczna Partia Słowacji jest autono- 
sniczną częścią KPCz. Odbywa ona swoje zjazdy, 
wybiera własny Kemitet Centralny i instancje 
partii oraz ma własny organ prasowy. Piacą Or- 
ganizacji partyjnych na terenie Czech kieruje 
Biuro powoływane przez Komitet Centralny 
KPCz. Analogiczne struktury, wynikające z fe- 


deracyjnego charakteru państwa, mają organi- 


zacje masowe I zawodowe. 

KPCz liczy ogółem 1600406 członków i kan- 
dydatów. Jest to 14,6 proc. dorosłej ludności kra- 
ju. Pośród egółu członków partii robotników 
czynnych zawodowo jest 31 proc., chłopów-spół- 


dzielców — 5,8 proc., inteligencji — ponad 82 


proc. Duży odsetek stanowią emeryci — 21,5 proc. 
składu partii. 66,6 proc. wszystkich członków 
partii wywodzi się ze środowiska robotniczego. 
Młodych ludzi do lat 35 jest w KPCz 33,8 proc. 


W 1962 roka około 88 proc. nowo PERANTE kan- 


dydatów to ludzie do 35 roku życia. 


W SŁUŻBIE KLASY ROBOTNICZEJ 
„Magyar Nemzet” opublikował recenzję książki 
Sandora Gaspara, członka Biura Politycznego 


KC WSPR, sekretarza generalnego Krajowej Ra- 
dy Związków Zawodowych. W książce zatytuło- 


wanej „W służbie klasy rebeśniczej” autor ana- 
lizuje rolę związków zawodowych w socjalizmie, - 


Stwierdza oa, że jeśli związkowcy walczą jedy- 
nie o zaspokojenie spd potrzeb i zajmują 
stanowisko opozycyjne, to tym samym zaczy- 
nają działać wbrew interesom swojej klasy. Mo- 


zą oni służyć dobrze interesom własnym tylko 


na zacadzie partnerstwa w sprawowaniu władzy. 
Autor ocenia również z pozycji klasy robotniczej 


inteligencję, podkreślając jej niezwykle ważną 


rolę w 0 narodowej. 


k. 


«© MILIONÓW 


Jak informuje dziennik „Renmin Ribao”, Ke- 
munistyczna Partia Chla liczy ebecnie 40 milie- 
nów członków, © jeden milion więcej niż w u- 
biegłym roku. Po przejęciu władzy w 1049 roku 
KPCh liczyła cztery miligny członków. Wśród 
nowo wstępujących dó partii — podkreśla dzien- 
nik — jest wielu inteligentów i ludzi młodych. 
Ogółem członkowie z wykształceniem przynaj- 


mniej średnim, w tym specjaliści różnych dzie- 


„dzin, stańowią ponad 28 proc. osób, które wstą- - 


piły do partdń w 1982 roku, podczas gdy. w 1978 


'woku grupa ta stanowiła zaledwie 8 procent. 
„Renmin Ribao” nawiązując. do .tych danych pl- . -ś4c+” 
sze, iż partia dostosowuje politykę rekrutacyjną - 


do wymogów procesu modernizacji kraju. . 


. botniczej — 


-. JAK POWSTAJĄ TRUDNOŚCI... - 


„Rozwój socjalizmu mogą. również zóhamoweć 
czynniki niekoniecznie wynikające z jego . istoty. 
Chodzi tw między innymi o problemy powśste- 


żące wskutek słabości lub wadliwości tego lub 
' (mnego ogniwa w czynniku subiektywnym, webu 


tek błędów, a także w następstwie przeja 

się przeżytków przeszłości i świadomości człon 
ków społeczeństwa socjalistycznego. Trudności 
tego typu rodzi nieuwzględnianie obiektywnych 
praw, konserwatyzm, woluntaryzm, wykarzysty= 
wanie metod i środków ezożnzeń z zasadami 
socjalizmu. 

Samowola w kiarowawie. życiem -społecz- 
politycznym nie daje się 
pogodzić z zasadami nowego społeczeństwa, 
z mechanizmem jego funkcjonowania i ros- 


.wojw, prowadzi do osłabienia więzi partóś z ma- 


sami, do powstawania zjawisk negatywnych. W 


końcu jednak: obiektywne potrzeby socjełkietycz- - 
nego społeczeństwa kładą tamę samowółź, zmu-- 


szają do znajdowania prawidłowych rozwiązań. 


. Najważniejsze jest jednak, żeby czynnik subiek- 
. tywny — a przede wszystkim partia komuni- . 


styczna, jako polityczna awangarda klasy _ro-. 
mieustannie badał życie i dialektykę 
rozwoju, opracowywał i „wykorzystywał w prak- 

tyce właściwe metody przezwyciężania. zarówno 


. starych, jak i rodzących się, nowych sprzeczno- 


(Nikoła Stetanow, człopek KC BPK 


., „Problemy Pokoju i Socjalizmu" nr R . 


na Lady TAWOOZEN OZN, * O 10 
— al - - za: 


w „Manifeście Komunistycznym” Karol 
Marks i Fryderyk Engels wykazują, że kia- 
sa robotnicza może wypełnić swą histo- 
ryczną misję wówczas, jeśli jest kierowa- 
na przez rewolucyjną partię. Taką partią 
jest w naszym kraju Niemiecka Socjalis- 
tyczna Partia Jedności. 


Jak stwierdził na X Zjeździe generalny sek- 
retarz KC NSPJ Henecker, polityczne 
kierowanie przez partię procesami społecznymi 


sprawowane jest głównie na trzech płaszczyz- - 


nach. Po pierwsze — przez jednolite i ścisłe 
przenoszenie postanowień KC do grup partyj- 
nych i każdego kolektywu pracowniczego, co 
podnosi szczególną rangę działania zespołowe- 
go, osobistej odpowiedzialności, wewnątrzpar- 
tyjnej demokracji i zgodności podejmowanych 
przedsięwzięć z uchwałą. Pe drugie — decydu- 
jącym polem rewolucyjnej działalności partii 
i każdego komunisty jest gospodarka. Kierow- 
nicze instancje partyjne muszą wywoływać takie 
działania i inicjatywy, które zapewniają wy- 
soki wzrost osiągnięć. Pe trzecie — niezbędny 
jest wysoki poziom sedan pracy partyjnej, 
aby pobudzać świadomość polityczną ludzi 
pracy i ich rewolucyjną postawę, aktywność 


i gotowość do czynów. 
się organizacja par- 


Tymi zasadami kieruje 
tyjna NSPJ w Kombinacie Węgla Brunatnego 
w Senftenbergu, Wychodząc z programu NSPJ 
1 postanowień X Zjazdu, aby sprawdzony u 
nas kurs ma dalsze podnoszenie poziomu ży- 
cia narodu na bazie rozwoju produkcji socjali- 
stycznej utrzymać także w nowych, złożonych 
warunkach, nasza organizacja cwą działalność 
kencentruje na najlepszym wykonanie sadań. 
Prawidłowy kierunek działań d. daje komunistom 
i ludziom pracy zatwierdzenie przez X Zjazd 
dziesięciu węzłowych problemów strategii eko- 
nomicznej w latach osiemdziesiątych. 

Jeśli tow. Honecker mógł na spotkaniu Sek- 
retariatu KC z pierwszymi sekretarzami koml- 
tetów powiatowych 18 lutego br. stwierdzić, że 
strategia ekonomiczna partii zdała praktycznie 


WARTO NIE SZCZĘDZIĆ SIŁ 


JURGEN APELT 


egzamin także w drugim roku bieżącej pię- 
ciolatki, to przyczynili się do tego także gór- 
nity naszego Kombinatu. 63,8 proc. całego wy- 
dobycia węgla brunatnego w NRD i 23,4 proc. 
produkcji brykietów wskazuje, jak wielką po- 
noszą oni odpowiedzialność, aby gospodarka 
i ludność w każdych warunkach były nieprze- 
rwanie zaopatrywane w paliwo i energię, aby 
zadania eksportowe realizować bez zwłoki. 


"Te ambitne zadania są realizowane z nad-- 


wyżką. Plan w ub.r. został p ny we 
wszystkich pozycjach. W ten sposób górnicy 
naszego Kombinatu odpowiedzieli na postano- 
wienia V Plenum KC. 


Rosnące wymagania łat osiemdziesiątych 
pod względem utrzymywania dotychczasowego 
politycznego kursu NSPJ stawiają również na- 
szemu 'Kombinatowi trudniejsze zadania. w 
roku Karola Marksą celem socjalistycznego 

kon zbięja: do którego wezwałą uchwa- 
ła związkowych mężów zaufania, jest zapew- 
nienie wzrostu planowanych wyników produk- 
cyjnych. ; 

Z inicjatywy organizacji partyjnej ofe 
zakładu macierzystego zobowiązały się zwięk- 
szyć wydajność pracy, aby produkcję 1563 reku 

s płanoewanych 4,9 proc. © 1 pree. Do- 
datkową prodókcję umożliwi planowe przygo- 
towanie surowców, meśników energii i mate- 
riałów. 

Kierownictwo naszej partii opracowało pro- 
gram działania z uwzględnieniem wykonania 
i przekroczenia planu rocznego. Program ten 
został przedyskutowany na zebraniach POP 
j grup partyjnych i stał sie podstawą do przy- 
gotowania przez kierownictwo związkowe pro- 
jektu współzawodnictwa pracy. Projekt  sze- 
stał przyjęty przez mężów zaufania. 

W programie działania skupiamy się na ga 
cydujących zadaniach planu. Pomaga 
wyjaśnić załodze  polityczno-ideologiczny = 
zadań i pogłębić zrozumienie ich konieczności 
i znaczenia. Szczególną uwagę przykładamy de 
tego, aby komuniści. w pracy partyjńej umieli 
aż borg załodze następujące zależności i kwe- 
stie: 


/ PE" A % 70M R. 
. WW YRĘ WO -* 
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— wszechstronne umocnienie NRD oznacza 
wzmocnienie socjalistycznej wspólnoty i przez 
to zapewnienie pokoju; 

— wykonanie głównych zadań wymaga 
latach osiemdziesiątych większej niż dutjch- 
czas efektywności gospodarki narodowej NRD; 

-— pogłębienie bratniego sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim jest kwestią bytu i dalszege 
rozwoju NRD; 

— każdy ponosi odpowiedzialność za roz- 
wiązanie aa gospodarczych, za utrzymanie | 


Ze sformułowań w programie zadań  poli- 
tyczno-ideologicznych i ekonomicznych wyciąg- 
nęli komuniści wnioski dla siebie, Rozliczenie 
i kontrola wykonania zadań, dalsza aktywiza- 
cja komunistów i wszystkich pracujących wraz 
ze stałą informacją o aktualnej sytuacji — 
tworzą jedneść. W ten sposób ludzie pracy 
przekonują się, w fŻakim miejscu się anajdu- 

„ 00 RAM sprzyja, a © przeszkadza, ce 

y jeszcze deo zrobienia, W trakcie dysku- 
wania tych zagadnień w kolektywach pra- 
cowniczych kształtuje się w dużej mierze po- 
czucie dyscypliny wszystkich komunistów i ich 
przodujące oddziaływanie. Pomagają oni  lu- 
dzłom pracy pogłębić zrozumienie, że osobisty 
wkład w wykomanie planu jest prze- 
pary kontynuowania naszej sprawdzonej go- 


Doświadczenia naszej organizacji partyjnej 
mówią, me praca polityczna jest wówczas naj- 


"1 utrwalenie pokoju. 


wana jest w ścisłym związku z pracą związku 
zawodowego, kierownietwa  administracyjnego 
i wszystkich sił społecznych. 
Obowiązkiem organizacji partyjnej Kombł= 
natu w er jest przełożyć treści V Pie- 
mum KC NSPJ i wystąpienia tow. Honeckera 


zwiększeni 

twórczą inicjatywę w socjalistycznym współ- 
zawodnictwie pracy. Należy w związku z tyna 

partyjne i wzmacniać ofen- 
P. Wszystkie organizacje 'par- 
tyjne stawiają sobie zadania np. przyswojenie 
przez całą załogę hasła: „Równać do najlepszych, 
doganiać czołówkę”. W celu przezwyciężania 
dysproporcji w poziomie wyników między wy- 
działami produkcyjnymi co miesiąc omawia się 
ich osiągnięcia, a co kwartał ocenia najlepsze 
metody. Uzyskaniu jednolitej orientacji, co de 
węzłowych problemów politycznej działalności 


nych w zakładzie macierzystym. Na podstawie 
sprawozdań, rozpoznań na miejscu i rozmów 
z załogami egzekutywy ustalają główne tematy 
kontroli partyjnej. | 

Wdrażanie wysokiej dyscypliny jest podsta- 
wowym założeniem politycznej walki e wyeli- 
minowanie steki Pd i zakłóceń w  produkcjł. 
Diatego naszym jest stałe doskonalenie 
pracy o ia od której zależy 
stan bezpieczeństwa i ładu w naszym przed- 
siębiorstwie. Kolejne zaś doświadczenie naszej 
organizacji partyjnej jest następujące: ima 

tej działania 


politycznej i postępu predukcyjnego, tym więk- 

sze jest oddziaływanie komunistów ma rozwiąe 
sr waale ch zadań. Przede wszystkim 
naszym kierowniczym organom partyjnym cho- 
dzi o ukształtowanie w zespołach pracowni- 
czych silnych i wypróbowanych kolektywów 
partyjnych, które będą przodować. 

Towarzysz Lethar Marotzke, starszy maszy- 
nista, wezwał swych 174 współtowarzyszy de 
obniżki kosztów własnych produkcji. Poważne 
rezerwy widzł on w utrzymywaniu porządku, 
bezpieczeństwa i dyscypliny. Marotzke mówi: 
„idzie o pożytek dla nas, dla eałego społeczeńs- 
twa, ponieważ w naszej republice obowiązuje 
niepodważalna zasada, iż esiągnięty zysk słu- 
ży ludziom, twerzącym dobra materialne, Dia 
tego celu warto więc nfe szczędzić sił”. 


Jirgen Apelt jest partyjnym 


organizatorem 
z ramienia KC NSPJ w Kombinacie Węsia 
Brunatnegu w mneoszce: 


IMOWO 


(e) jczysta.. 


W swych wyprawach do krainy 
poprawności odbyłem kilka uroczych 
przejażdżek z profesorami. Przeważ- 
nie zresztą oni przejeżdżali się po 
mnie, a ja zjeżdżałem na łeb na szy- 
ję, bo jednak trudno takim znakomi- 
tościom dotrzymać pola. Niemniej w 
swoim prywatnym archiwum do dziś 
'przechowuję listy wielu znanych 
"osobistości. Pisywali do mnie profe- 
"sorowie: J. Krzyżanowski, J. Hurwie, 
"J. Żarnowski, J. Groszkowski, M. 
Jaroszyński i inni. Ponieważ nie by- 
"R to językoznawcy, ich rady można 
traktować raczej jako opinie miłoś- 
ników niż fachowców. Z niektórymi 
„miewałem wręcz pasjonujące zderze- 
nia Znakomity  literaturoznawca 
profesor Julian Krzyżanowski napi- 
"sał np. tak: - 


„Gdzieś w roku 1936 apotkał mnie 
, Polska Akademia 


saszczyt miemały 
Umiejętności bowiem wyznaczyła mł: 


po śmierci Rozwadowskiego jego fo- 
„tel w komisji, pracującej nad nowę 


czytelnika przygotować — a tu nie: 
tekst współczesny, ba, nowoczesny, 


ba awangardowy wręcz, toczy się 


wartko — aż tu nagle imieniowi... 


Medytowałem tak długo, aż prze- 
czytałem artykuł prof. Henryka 
Szletyńskiego, który, pisząc o innym 
profesorze, Kazimierzu  Żygulskim, 
również użył epitetu o archaicznym 
zabarwieniu. 
tak: 

„..„Na tym fotelu zasiadł niezwy- 
czajny  autokrata, w _ dzisiejszej, 
szczególnie złożonej sytuacji tea- 


tralnej, tworzycieł szczególnie zas- 


kakujących decyzji”... 


Oj, to, to! Autokrata — tworzyciel. 
„o tworzycielu, Słońce!" — wołał 
Kasprowicz w „Księdze ubogich”, 
„Poeci, tworzyciele coraz nowego 
piękna” — wtórował mu Tripplin w 
„Grobowcu bez napisu nad  Niem- 
nem”, Toż to przecież poetyka XIX 
wieku. Ale prof. Szlietyński jest 
przynajmniej konsekwentny, bo pa- 


rę akapitów dalej pisze o Wojciechu, 
Tworzyciełu 


Bogusławskim jako O » 
Sceny Narodowej.” 


Słowem — archaizacja totalna. 
Z kolei prof. Kazimierz Żygulski 


(eż utieka w krainę archaizmów, bo 


PRZEJAŻDŻKI 
Z PROFESORAMI 


ortografią. Pojechałem do Krakowa, 
ale po dwóch czy trzech dniach ob- 
rad wypiąłem się na nie, bo trzy czy 
l razy brałem udział w jakimś 
głosowaniu w grupce czterech czy 
picia osób przeciw jakimś dwudzie- 
stu głosom zwolenników nonsensów 
zwycięskich.” 


Słowem „zawołał: nie pozwalam, 
| uciekł na Pragę” przysiągłszy, że 
o sprawach językowych pisywać nie 
będzie, choć przysięgi tej nie dotrzy- 
mał w roku 1955, by w „Kłopotach 
tekstologa” pokazać, co językoznaw- 
żę wyprawiają z dawnymi pisarza- 
m 


Przypomniały mi się słowa R 
Krzyżanowskiego, gdy 
emocje x powodu zderzenia z zaa 
Arturem Sandauerem.  Wytknąłem 
mu mianowicie, że pisząc niedawne 
e Gombrowiczu użył niezwykłej, jak 
na koniec XX wieku, focmy: przy- 
sprza chwały imieniowi polskiemu, 
Uszczypnąłem się w udo, co widocz- 
nie tak zabolało Profesora, że zatele- 
fonował do mnie i wyjaśnił, że miał 
do tego prawo, bo chciał 
zować. Przy okazji podyktował mi 
ogłoszenie żę szuka gosposi | żeby 
było szybko, 


. Odstałem godzinę w kolejce do 
Biura Ogłoszeń, ale dzięki tenu mia- 
łem sposobność pomedytowania nad 
tym, .co nasi profesorowie wyrabia- 
ją z tą archaizacją. Gdyby Astur 
Sandauer chciał rzeczywiście poar- 
chaizować, to by przydał Gombrowi- 
czowi jakiś epitet zacny, albo w zda- 
nie wstawił wyraz stosowny, żeby 


zyski ca 


amin = La] 


' g-ca red. naczelnego 


Numer zamknięte 
20.VIII.1983 r. 


w wywiadzie, którego udzielił repon- 
terowi, tak mówi o sobie: „Uważam 
żaba, się za pracownika nauki, któ- 
u przypadła — nietzadka w do- 
bie. bene, ale do niedawna unikał- 
> szansa sprawdzenia praktyką 
wych tez i postulatów”. Otóż ja, 
jako królik doświadczalny, na którym 
Pan Profesor „sprawdza praktyką” 
swoje tcay I postulaty, uważam przy> 
miotnik unikalny za archaizm, bo ten 
wyraz już dawno został wyrzucony 
ze słownika poprawnej polszczyzny, 
a profesor Witołd Doroszewski 
o nim tak: „Należy on chyba te- 
go samego typu, co namacalny, do- 
$ykalny, widziałny i wiele innych, 
i wobec tego tok znaczyć: ta- 
ki, ay isę można uniknąć... Przy- 
miotnik unikalny jest to SYNA 
wyrazu obcego, zbytecznego... Forma 


czy też „tworzyciela szczególnie za- 
skakujących decyzji”. 


Napisalem | teraz czekam, jak się 
nasze przejażdżki rozwiną: czy prze- 
e się ja, czy przejadą się po mnie. 

W każdym razie z góry uprzedzam, 
że ogłoszeń już więcej nikomu nie 
załatwiam, 


IBIS 


Napisał mianowicie 


ipcowy numer „Problemów 


Pokoju i Socjalizmu” otwie- 
ra artykuł sekretarza KC 
KPZR Iwana Kapitanowa, opu- 
azpokryć w związku z 80 ro- 
I Zjazdu Socjaldemokra- 

Parti 


Hoffmana (KP Wielkiej Brytanii) 
„O macksistowskiej teorii polity= 
ki” —  polemiczną odpowiedź 
sa = pogłądów Marksa na 


Sekretarz generalny Postępo- 
wej Partii Ludu Pracującego Cy- 
pru (AKEL) Ezekias Papajoanu 
wnikliwie analizuje sytuację po- 
lityczną w kraju oraz możliwości 
współpracy sił demokratycznych 
na Cyprze w świetle wyników 
przeprowadzonych w lutym wy- 
borów prezydenckich. 


istotę tak zwanej peryferyjnej 
strategii Waszyngtonu. Strategia 
ta ma na celu nie tyłiko powstrzy- 
manie dalszych zmian w układzie 
sił w Azji, Afryce i Ameryce Ła- 
cińskiej na korzyść niezawisłości 
narodowej | postępu, lecz stwo- 
czenie całego systemu przyczół- 
ków, z których można by prowa- 
dzić agresywne wojny w imię 
„ży amerykańskich  intere- 


at% dziale „Życie partii” czło- 
nek Komitetu Politycznego Naro- 
dowego Komitetu Wykonawczego 
KP Irlandii J. Bower pisze o pro- 
blemach jedności ruchu: robotni- 
czego i ich specyfice w Irlandii 
oraz o stanowisku komunistów w 
tych kwestiach. 


Rys. Jolanta Mlodecka_ 


W numerze opublikowane z0- 
stały materiały międzynarodowe- 
go spotkania w Budapeszcie po- 
święconego aktualnym  probłe- 
mom _ rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa. . 

Materiał zatytułowany „W fe- 
dmolitym fromcie przeciw rakie- 
bom” zawiera wypowiedzi ucze- 
stników __ zachódnioberiińskiego 
komitetu koordynacyjnego rucha 
w obronie pokoju na temat kon- 
solidacji sił pokojowych. 


zaanga- 
żowanie, z jakim bronili swego 


Nowy numer PPiS 


snego ruchu walki o pokój, ru- 
chu jednoczącego dziesiątki mHio- 
nów ludzi reprezentujących różne 
-Spiryj > świato- 

e religie. 


W dziale JE wyda 
rzenia, oceny na uwagę czyteł- 
nika zasługuje artykuł człęnków 
Biura Politycznego sekretaczy KC 
Ludowo-Demokratycznej Partii 


Afganistanu S.M. Zeray'a i W.A. 


Noory one wzyjać patriotyczną 
jedność narodu 


oraz materiał © 
politycznej spuściźnie Simons Bo- 
livara. Ww ły czytamy sm 
dzy innymi „Bolivar trafnie 
widział kierunek olucji h 
rycznej. To, co p 150-1aty 
tylko piękną utopią, przekształeł- 
to się u schyłku XX wieku w 
pilną konieczność”. Ponadto w 
samej rubryce artykuł na 
kryzysu integracji zachodnioeuro- 
pejskiej, niezadowolenia społeca- 
nego w Urugwaju oraz komeań- 
tarz Hamida Madżida  Mussy 
„Czym zagraża  scentralizowane 
dowodzenie”, 
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W NUMERZE: Nowe zasady opłacania składek partyjnych 
— propozycje do konsultacji w POP (str. 6) 
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mne _ NIE SAME BLASKI 


ołożone w  południowo-zachod- 
miej części Niziny Wieikopolskiej 
i zajmujące obszar 4 154 km kw. 
tj. 1,33 proc. powierzchni kraju wo- 
jewództwo leszczyńskie jest typowo 
rolnicze. Elementem sprzyjającym 
rozwojowi gospodarki rolnej jest 
równinne ukształtowanie powierzch- 
ni województwa. Pozostałe czynniki 
nie są jednak tak sprzyjające. 
Województwo leszczyńskie z racji 
średnich temperatur i ich rozkładu 


rocznego należy do najcieplejszych 
w kraju, ale zarazem jest to niemal 
krajowy „biegun” suszy, a następ- 
stwo małych opadów atmosferycz- 
nych (500—550 mm  średniorocznie) 
stawia Leszczyńskie w najgorszej 
Sytuacji w Polsce. Nakładają się na 


to, szczególnie w  południowo-za- 
chodniej części województwa, złe 
warunki hydrologiczne. Czynnikiem 


korzystnym nałomiasłt jest stosunko- 
wo długi okres wegetacyjny, wyno- 


Wysokie plony uzyskane w woj. leszczyńskim stawiają je w czołówce 


szący 220 dni. Gieby województwa 
są średnio urodzajne. Pod względem 
wartości użytkowej gleb nasze wo- 
jewództwo znajduje się na 14 miej- 
scu w kraju. 

Jakkolwiek nie 


natura raczej 


sprzyja rozwojowi rolnictwa, mimo 
to wyniki produkcyjne tutaj uzyski- 
wane należą do najlepszych w kraju. 
Jednym z czynników decydujących 
e plonach jest czynnik ludzki. Mam 
na myśli wysoką kulturę rolną, tra- 


krajowćj. 


ma. 


dycyjną w tym regionie pracowilość 
i gospodarność — cechy większości 
producentów we wszystkich sekto- 
rach rolnictwa, opartą na. zdrowych 
zasadach rywalizację produkcyjną w 
obrębie poszczególnych sekiorów i 
pomiędzy nimi. 

Warto podkreślić, że we władaniu 
rolnictwa uspołecznionego znajduje 
się 39,6 proc. gruntów. 


Ciąg dalszy na str. 3 


Fot. B. LUDOWIOZ 


WRZEŚ- 
-NIOWA 
LEKCJA 


września br. przypada 44 Tocz- 
|| nica wybuchu II wojny świato- 

wej. Brutalna agresja hitlerow- 
skich Niemiec, tragedia naszego na- 
rodu głęboko jest odciśnięta w jego 
zbiorowej pamięci. 

1 września rozpoczyna się również 
nowy rok szkolny. Pierwszy dzwo- 
nek, pierwsza lekcja, która splata się 
z wielką, historyczną lekcją owej 
wrześniowej tragedii, z której wnio- 
ski i nauki, przydatne dla odbudo- 
wywania państwowości polskiej, wy- 
ciągnęła polska lewica. Te polscy 
komuniścj wysunęli program wyz- 


wolenia narodowego i  społecz- 
nego, budowy Polski Ludowej. 
Dzięki nim na ziemi  radziec- 


kiej czterdzieści lat temu powstała 
I Armia Wojska Polskiego, która w 
walce z hitleryzmem umacniała bra- 
terstwo broni z ZSRR. Sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, jego popar- 
cie sprawy polskiej w Jałcie i Po- 
czdamie pozwoliło nam wrócić na 
piastowskie ziemie, w swe historycz- 
ne granice. | 
Wspólnota socjalistyczna, której 
jesteśmy integralną częścią, jest 
ewarantem bezpieczeństwa tych gra- 


nic. Mamy klasowych sojuszników, 


na których możemy liczyć. Narody 
naszej wspólnoty znają straszliwą 
cenę wojny i zniszczeń, które wojna 
ze sobą niesie. Trzeba o tym mówić 
i również o tym, że to właśnie my, 
budujący ustrój socjalistyczny, je- 
steśmy nadzieją dla narodów świata, 
które wspierają walkę krajów socja- 
listycznych © pokój, przeciw eska- 
lacji zbrojeń, o postęp i sprawied- 
lrwość społeczną. 


Tych refleksji w pracy wycho- 
wawczej w szkole zabraknąć nie po- 


winno. Na pierwszej lekcji 1 wrze- 


śnia j w calym reku szkolnym 
1983/84, roku 40-lecia PRL. 


Zdajemy sobie sprawę ze szczegól- 
nej wagi tego roku dla przebudo- 
wywania całego systemu wychowa- 
nia i kształcenia młodego pokolenia 
stosownie do potrzeb życia społe- 
czeństwa socjalistycznego. Sprzyjać 
temu będą zwiększone przez nasze 
państwo nakłady na oświatę oraz 
dotrzymanie mimo wielu trudności 
„swoistej umowy społecznej ze sta- 
nem nauczycielskim, tj. wprowadze- 
nie w życie Karty Nauczyciela. To 
początek pozytywnych tendencji w 
oświacie.  Wieloletnich  zaniedbać 
szkolnych inwestycji nie nadrobi się 
jednak i w ciągu kilku lat. Dlatego 


tak cenne są wszelkie oddolne ini- 
cjatywy w zakresie remontowania 
i rozbudowywania bazy szkolnej. 


Instancje wojewódzkie, przepro- 
wadzając co roku tradycyjnie już 
przeglądy stanu gotowości do nowe- 
go roku szkolnego, nie powinny po- 
przestawać tylko na konstatowaniu 
pewnych niemożności. Trzeba owe 
niemożności koniecznie przezwycię- 
żać sposobami gospodarczymi, aby 
warunki nauki naszych dzieci popra- 
wiać w sposób istotny. Jest rolą or- 
eanizacji partyjnych przeciwstawia- 
nie się rutynowemu podejściu do 
tych kwestii. Należy pozyskiwać dla 
tej sprawy szerokie, społeczne po- 
parcie i działania. Tworzenie ge- 
dziwych warunków naaczanią trzeba 
powiązać z pegiębianiem procesów 
wychowawczych. Te wielkie zadanie 
i ebewiązek orzanizacji partyjnych 
w całej oświacie. Powinny one stwo- 
rzyć front wychowawczy wespół z 
innymi. Sojuszników na tym froncie 
szkolne POP znajdą w ZNP, PRON 


i ZBoWiD, TKKS ;j TWP, w Woj- : 
sku Polskim, wreszcie wśród rodzi- B 


ców i związkach młodzeży. 


Jak zdobyć młodych w tym pro- 
cesie wychowawczym? Jak i co na- 
leży zrobić, by ich serca mocniej biły 
dla swej socjalistycznej Ojczyzny. 
Właśnie socjalistycznej, a 
nie innej, gdyż młodzi ze swą nie- 


cierpliwością, brakiem zgody na nie-- 
"sprawiedliwość, zdecydowaną chęcią 


życia i pracy w pokoju, tkwią głę- 
boko w naszym ustroju, najczęściej 
z tego sobie sprawy nie zdając. Trze- 
ba to im tłumaczyć, trzeba z nimi 
rozmawiać, traktując ich jako par- 
tnerów. Jeśli nawet młodszym 
(uczestnikom tego dialogu czesto wy- 
obraźni nie starczy, to musi jej star- 
czyć ich wychowawcom, członkom 
partii, całym organizacjam partyj- 
nym. Tak wiele od tej wyobraźni 
zależy. Młodzi ludzie chcą żyć z 
sensem, dla siebie i dla Polski. 
Rzecz w tym, by wszelkie organi- 
zacyjne poczynania partii i państ- 
wa zsynchronizować z ich marze- 
niami, by te marzenia widzieli i re- 
alizowali właśnie tu i teraz. 

W przygotowaniach do nowego 
roku szkolnego pomagały instancje 
partyjne. W wielu województwach 
z inicjatywy partii odbyły się pod- 
sumowujące narady sekretarzy ko- 
mitetów miejskich, dzielnicowych, 
zakładowych: W  niektóych woje- 
wództwach postanowiono  przepro- 
wadzić rozmowy indywidualne z 
kadrą Kierowniczą szkół na temat 
aktywizacji i rozwoju organizacji 
związkowych, młodzieżowych oraz 
polityki 
oświatowo-wychowawczych. 


w placówkach 
Nie 


kadrowej 


mogą to być tylko jednak działania. 


formalne. Na IX Zjeździe i na IX 
Plenum KC partia jasno ekreśliła 
zadania w pracy z młodym pokole- 
miem. Znać ceł to już połowa suk- 
cesu. Teraa de tego celu trzeba zdą- 


.żać, przeciwstawiając się demage- 


gicznemu hasłu „straconego pokeołc- 
mia”. Nauk s dełychczasowych Ichc 
zapominać nie wolne, 


NAGRODY „ŻYCIA PARTII" 


za publicystykę partyjna w roku 1983 


Redakcja „Życie Partii” ogłasza kolejną IX edycję dorocznych nagród 
za twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji. 


Nagrody doroczne przyznane będą za opublikowane na łamach dzienni-Q 


ków i tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1983 najcenniejszych ar- 
tykułów, esei, komentarzy, felietonów i reportaży dotyczących: 

— odradzania się jedności i skuteczności działań partii 

— konsolidacji szeregów partii i umacniania jej kierowniczej roli 

— konsekwentnej realizacji uchwał IX Zjazdu PZPR 

— celów i treści działań partii w konkretnym środowisku 


_— postaw i osobowości. ludzi pracy 


— stylu, metod i form pracy partyjnej 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


A. 


REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


I nagreda — 30.000 sl 
FI magreda — 260.000 zł 
dwie III nagredy po 12.000 zl / 


WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 


I nagroda — 30.000 zł 
Ii nagroda — 20.000 zł 
dwie III nagrody po 12.0060 zl 


C. 


NAGRODY ZESPOŁOWE 


dzienniki: 


I nagroda — 60.000 zł 


II nagroda — 40.000 zł 


tygodniki: 


I nagroda — 60.000 zł 
II nagroda — 40.000 zł 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna to za celowe. 
W skład jury wejdą przedstawiciele redakcji „Życia Partii”, Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, 
ZG RSW „,Prasa-Książka-Ruch”, SD PRL. 

Prace w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani nie wyróżnio- 
ne w innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, instancje par- 


tyjne, autorzy i członkowie jury. 


Termin sgłaczania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 
adres redakcji „Życia Partii” upływa z dniem 29 lutege 1984 r. 


„ŻYCIE PARTH" w każdej POŁ 


Jak już naszych Czytelników in- 
formowaliśmy, przedstawiciele re- 
dakcji „ŻP” w ostatnich miesiącach 
spotykali się z działaczami partyj- 
nymi w wielu województwach. Pod- 
czas tych spotkań wspólnie prze- 
dyskutowano sprawę lepszego do- 
stosowania pisma do aktualnych 
potrzeb aktywu. Wymieniono wiele 


doświadczeń, a gedakcji przekazano - 


szereg konkretnych propozycji te- 
matycznych wypływających z po- 
trzeb instancji terenowych. Podjęte 


"zostały również inicjatywy w celu 


zrealizowania hasła: „W każdej POP 
ce najmniej 1 egzemplarz „Życia 
Partii”. 


Przedsięwzięcia te' zachęciły in- 
stancje wojewódzkie do działań na 
rzecz zwiększenia liczby prenumera- 
torów oraz większego zaintereso- 
wania aktywu partyjnego czytelni- 
ctwem „ŻP”. Ostatnio redakcja o- 
trzymała pismo Koemiiefu Weje- 
wódzkiege PZPR w Częstechówie, 


w którym Wydział Polityczno-Or- 


„ganizacyjny KW informuje o prze- 


prowadzonej analizie czytelnictwa 
„ZP” w instancjach stopnia pod- 
stawowego i zakładowych organiza- 
cjach partyjnych. Analizę tę przed- 
stawiono na naradzie kierowników 
ROPP, pierwszych sekretarzy KG, 
KMG, KM, KZ i pracowników po- 
litycznych KW, zobowiązując to- 
warzyszy do podjęcia konkretnych 
działań tak, by każda POP i OOP 
prenumerowała „ŻP” oraz do więk- 
szego wykorzystania w bieżącej 
pracy partyjnej materiałów pubii- 
kowanych w „Życiu Partii”. 


W związku z szerokim odzewem 
oręanizacji partyjnych na rzucone 
przez redakcję hasło przewidujemy 
do końca roku jeszcze kilka spotkań 
z członkami partii w dużych orga- 
nizacjach zakładowych i instancjach. 
Nasze wspólne działania powinny 
doprowadzić do doskonalenia dwu- 
tygodnika „ŻP” jako pomocnika 
w codziennej pracy partii. 


Ciąg dalszy ze str. 1 
Wielkość rolniczej produkcji toż 
warowej netto, wyrażona najbar- 
Gziej porównywalnym wskaźnikiem 
tj. w jednostkach zbożowych wyno- 
sita w Leszczyńskiem średnio 265 
przy średniej krajowej I8.1 i zapew- 
niała mu pierwsze miejs'e w kraju 
w latach 1976—1940 W  oslatn:ch 
trzech latach mimo spadku produk- 
CI. 1 Gynzenia towariowości wyniki 
zssiówane przez województwo le;z- 
c-yń;kie są wciaż wyrażnie lep>ze od 
Średnich krajowych, a przeliczone na 
Jednostki zbożowe zapewniają mu 
nidal pierwsze miejsce w kraju. 

W ceiu pilnmiejszeco zobrazowania 
wyniizów produkcyjnych  leszezyń- 
skiego rolnictwa w okresie astainich 
trzech lat przytoczę kilxau podstawo- 
wych danych. 


Co mówiq liczby 


Plony 4 zbóź w gospodarce całko- 
witej w latach 1980, 1981 i 1032 wy- 
niosły odpowiednio 31,6 q, 306 q, 
32,9 q: buraków cukrowych 299 q, 
346 q, 310 q; ziemniaków: 119 q, 184 
q. 1:4 q. 

W tym samym okresie dość zasad- 
niczo zmienił się stan ilościowy 
zwierząt gospodarskich. Począwszy 
od 1981 r. zbyt rozbudowane ilościo- 
wo w poprzednich latach pogłowie 
bydła i trzody chiewnej sy»tema- 
tycznie się zmniejsza. Przeprowa- 
dzony w lipcu br. spis rolny wykazał 
w gospodarce całkowitej w porów- 
naniu z rokiem 1982 spadek pogło- 
wia bvdła o 3,1 proc. przy utrzyma- 
niu się na niezmienionym poziomie 
siada podstawowego krów. Pogłowie 
trzody chlewnej zmniejszyło się 6 
18,8 proc. przy nieco mniejszvm, bo 
wynoszącym 16.2 proc. spadku po- 
głlowia loch. Od szeregu lat stałą 
tendencję wzrostu wykazuje pogło- 


wie owiec, którego przyrost za ostat- - 


ni rok wynosi 5,1 proc. 

Jednocześnie znacznie zmieniła się 
w gospodarce całkowitej strukiura 
zasiewów. Zwiększył się w ostatnim 
roku areał uprawy zbóż o 1 986 ha, 
„buraków cukrowych o 406 ha, ziem- 
niaków o 954 ha. Zmniejszyła się na- 
tomiast powierzchnia upraw roślin 
pastewnych w plonie głównym 0 
3 388 ha. 


Korelacja zmian ilościowych w 
pogłowiu zwierząt oraz zmian jako- 
ściewych w strukturze zasiewów jest 
jednoznacznym wyrazem pozytyw- 
nych i zgodnych z intencją reformy 
gospodarczej przeobrażeń leszczyń- 
skiego rolnictwa. 


Zarówno dość złożone uwarunko- 
wania przyrodniczo-glebówe, a Zara- 
zem wvsoka towarowość powodują 
zasadniczo różną od innych regio- 
nów specvlikę produkcji rolniczej. 
Minione lata, a szczególnie okres 
1977—1881 i stosowana w tym okre- 
sie metoda podnoszenia poziomu 
produkcji głównie przez intensyf.ka- 
cję nawożenia 6 wzrost wvrosażenia 
rolnictwa w Środki techniczne wv- 
kazała w całej rozciągłości bezzasad- 
ność takiego postępowania. 


Ujawniła się bowiem w tym okte- 
sie oprócz wyrażnego pogorszenia 
efektywności produkcji rozbudowa- 
na do nieracjonalnych granic domi- 
nacja roli środków produkcji z gru- 
py obrotowych. Analizując zależność 
między wielkością produkcji towa- 
rowej a podażą środków produkcji 
stwierdzić można, że najmniejsze jej 
obnizenie powodowało n:eproporcio- 
Relnie wysoki spadek produkcji, 
a tym samym i skupu. Potwierdze- 


Jana Płóciaiczak jest zastępcą 


caieaka KC, I sekretaczem KW 
PZPR w Lesznie 


niem tego zjawiska są lata 1978 
1 1081. W 1978 roku sprzedaż pasz 
treściwych wynosiła w  Leszczyń- 
skiem 240.7 tys. ton, produkcja to- 
warowa żywca 864 tvs. ton, mleka 
215,2 min 1, a zbóż prawie 180 tss. 
ton. W roku 1981 podaż nawozów 
mineralnych była w porównaniu do 
wspomnianego 1978 r. niższa o 35 
tys. ton, a pasz treściwych o ponad 
170 tys. ton. W rezulticie nastąpił 
sn dok skupu Zywia o ponad 10 tes, 


tn m.exa o prawie Il mn litrow 
i zboża o ponad Llóvu tyz. ten. 
37 1.25, 2 k 
W;zśr Grozi 
Iniensyfikacia produkcji rolnej, 
kłórej potrzeba była i jest  bez- 
sprzeczna Wobec zadania wyżywie- 
nia społeczeństwa, wymagała wiec 


obrania innej droci, która 
uwzziędniał:byv również realia kry- 
żysu gospondurczego, ograniczającego 
w znucznym Stopniu możbwości wv- 


twarzunia przez przemysł środków 
produkcji. 
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«ne są przez środowisko zdecydo- 

wanie chętniej, a ich realizacja prze- 
bieża o wiele sprawniej. Nieodzow- 
ne jednak w takim systemie pracy 
jest większe, aniżeli w innych sys- 
temach wyczulenie organów akcep- 
tujących wypracowane oceny ji pro- 
gramy na zachowanie w nich pryn- 
cybiów polityczno-Spolecznych ji e- 
koanomicznych zeodnych z gceneral- 
nymi kierunkami polityki partii i 
rzadu. 

Pozylywnym potwierdzeniem Sto- 
scwanej w Leszczyńskiem praxtyki, 
a zarazem uzasadnieniem dalszego 
jej stosowania było m.in. wspólne 
z WR ZSL pienurne pniedzenie 
naszej instauscji poświęcone k:erun- 
kom  rezwoju rolnictwa na lata 
1582—1985. Plenum to odbyło się 
w maju 1982 r. Zgodność wvpraco- 
wanych przez to plenum ocen oraz 
kierunków da!szej pracy w rolnic- 
twie leszczyńskim z treściami XI 


JAN PŁÓCINICZAK  . | 


Ze względu na rolniczy charakter 
województwa sprawy dnia dzisiej- 
szego oraz wytyczenie perspektyw 
tej gałęzi gospodarki mają znaczenie 
pierwszoplanowe i są glownym 
przedmiotem zainteresowania weje- 
woódzkiej organizacji partyjnej oraz 
jej politycznych sojuszników. Ok:e- 
Ślaniu kierunków dalszego rozwoju 
rolnictwa poświęcone są plenarne 
posiedzenia KG i KM-G co najmniej 
raz w roku. Tę samą zasadę przyjął 
Komitet Wojewódzki w Lesznie. 

Zebrane w tym zakresie doświad- 
czenia wojewódzkiej organizacji 
partyjnej pozwalają stwierdzić, że 
najbardziej efektywną formą od- 
działywania na właściwy rozwój rol- 
nictwa jest przygotowanie na posie- 
dzenia plenarne całościowych ocen 
funkcjonowania rolnictwa, a nie, jak 
to niejednokrotnie praktykowano, 
wycinkowe rozważania i kształtowa- 
nie programów. Postępowanie takie 
pozwala na właściwe zanalizowanie 
wyżtępujących tendencji oraz kom- 
plementarne względem  poszczegól- 
nych dsviałów produkcji wytyczanie 
daiszych kierunków rozwoju rolnic- 
twa. 

Przyjęta'w ciągu ostatnich trzech 
lat pruktyka przygotowania ocen 
efektów funkcjonowania polityki 
roinej oraz jej wpływu na wyniki 
produkcyjne w rolnictwie: kładzie 
szczególny nacisk na pełne wypo- 
wiadanie się w tym zakresie POP 
działających w środowisku  rolni- 
czym oraz w sferze obsługi roinic- 
twa. jak rownież na znacznie szerszv 
i pełniejszy udział w tych pracach 
komisji rolnych I instancji i instan- 
cji wojewódzkiej. Uzyskane w ten 
sposób oceny pozbawione są subiek- 
tywiamu, a wypracowane kierunki 
rozwoju produkcji odpowiadają bar- 
dziej realnvm możliwościom wy- 


twórczym. Ten sty! działania spra-. 


wia, że oceny i programy przyjmo- 


wspólnego Plenum KC PZPR i NK 
ZSL pozwala na pełniejsze i spójne 
ich wdrażanie do praktyki produk- 
cyjnej. 


Język konkretów 


Zarówno w realizacji uchwały 
wspólnego plenum KW PZPR WK 
ZSL, jak i Plenum KC PZPR i NK 
ZSL za podstawowy czynnik uznano 
w Leszczyńskiem szerokie rozpropa- 
gowanie ich treści, a następnie prze- 
łożenie ich na „język” konkretnych 
cziułań organizacyjnych i produk- 
cyjnych z zaangażowaniem wszyst- 
kich organizacji i instytucji działa- 
jących w środowisku rolniczym, lub 
na jego rzecz oraz tych, które ze 
wzylędu na charakter działalności 
czy produkcji mogą wspomagać pro- 
cesy produkcyjne w rolnictwie. 

Atv te działania urzeczywistnić, 
odbvwaliśmy zebrania POP, posie- 
dzenia instancji, kolekitywów kie- 
rowniczych i pracowniczych jedno- 
stek produkcyjnych rolnictwa oraz 
w spółpracujących z rolnictwem. 
Pierwsze zebrania poświęcone omó- 
wjieniu oraz ustaleniu form realizacji 
uchwały wspólnego plenum KW 
PZPR i WK ZSL, późniejsze nato- 
miast przeanalizowaniu pierwszych 
efektów realizacji uchwały oraz sko- 
rygowaniu treści programów pracy 
i produkcji o zadania wynikające 
z uchwały XI Plenum KC. Oceną 
efektów całokształtu pracy partyjnej 
nad wdrażaniem tych uchwał w na- 


szym województwie zajmie się 
wspólne posiedzenie  Egzekutywy 
KW PZPR i Prezydium WK ZSL 


w IV kw br. 

Realizacja zadań i kierunków roz- 
woju leszczyńskiego rolnictwa napo- 
tyka w praktyce dnia codziennego 
na trudności wewnątrz- i zewnątrz- 
wojewódzkie. Są jednak kierunki 
działań o charakterze zasadniczym, 
których szybka i dokładna realizacja 
będzie decydować o dalszym rozwoju 
oraz ekonomicznych przeobrażeniach 
rolnictwa. Są to:  ' -- pdg W 


— doskonalenie gospodarki  zie- 
mią, głównie przez szybkie przeka- 
zywanie w. trwale użytkowania 
wszystkich klas gruntów PFZ z za- 
chowaniem zasady ich udostępnian:a 
na cele rolnicze użytkownikom gw'- 
rantującym najefektywniejsze za- 
gospodarowanie; 

— likwidacja nawarstwionych v 
ostatnich latach dysproporcji nsmię- 
dzy produkę;ą roslinną i zwieczyc:, 
polegającą na przywracaniu produ «- 
cji roslinnej roli czynnika p:erwot- 
nego, kształtujacego skalę i rentow- 
ność produkcji rolnej jako caioś.:: 

— iniensyfikacja produkcji resi c- 
nej nie tvle w drodze nawożenia, C”y 
tcż zwięnszoncgo poziomu wyp. - 
zenia w śŚredki techniczne. ile p.*- 
cyzyjniejszego doboru odmian CJ 
Konkretnych warunków giebowycn, 
wprowadzenia do uprawy na mnie'- 
szym areal bardziej intensywnych 
odmicn roślin pustewnych i przezni:- 


czen':  wygospedarowanego w [tn 
sposób areału pod uprawę roln 
przemysłowyca, zbćĆŹ, itp.; 

— intensylikacja produkcji zwic- 


rzęcei przez pełniejsze wykorzyst.- 
nie walorów genetycznych w pro- 
dukc;: jednostkowej (rozród, wyda.j- 
ność imieka, przyrosty wagowe) przy 
jeunoczesnym ustabilizowaniu  li- 
czcbności pogłowia na optymalnym 
poziomie, zapewniającym niezbędny 
dostatek pasz gospodarskich, a tym 
sanivm lepszą opłacalność tej gałęzi 
produkcji; 

— zagospodarowanie wód, nadują- 
cvch się do prawadzenia gospodarki 
rybuckiej; 

— kompleksowe uregulowanie 
waruaków hydrologicznych w zlew- 
niach rzek Obry i Baryczy oraz Orli 
: Kanałów Obrzańskich; 

— wprowadzenie racjonalnego xa- 
gospodarowania produktów  rol- 
nych. 

Nawet najbardziej pobieżne usy- 
stematyzowanie przytoczonych prze- 
ze mnie przykładów kierunków 
działań pozwala zauważyć, że dzielą 
się one na takie, których realizacja 
uzależniona jest od wojewódzkich 
zmian organizacyjnych lub struktu- 
ralnych i na takie, których realizacja 
wymaga decyzji pozawojewódzkich. 
Tym ostatnim chciałbym poświęci$ 
nieco więcej uwagi. 


Pod adresem centrum 4 


Pierwszy z nich to regulacja sło- 
sunków wodnych w rejonie rzck 
Obry, Baryczy, Orli i Kanałów Ob- 
rzańskich. Obszar corocznie wyta- 
czony z cyklu predukcyjrnego lub 
wymagający powtórnych zaegospuda- 
rowań na skutek zalewów lub pod- 
topów wynosi w granicach nassego 
województwa 25 tvs. ha, a prcblem 
ten dotyczy również województw są- 
siednich. Że względu na zasięg i 
wielkości nakładów finansowych, a 
przede wszystkim na potrzebę Sko- 
ordynowania prac w całym durzeczu 
najpierw Obry,a następnie pezosta- 
łych rzek. zadanie to — chociaż nie- 
zmiernie pilne — nia jest możliwe: 
do zrealizowania mimo najlepszych 
chęci przez samo województwo les7- 
czvńskie nawet przy daleko idącej 
współpracy ościennych regionów. 
Dotychczasowe wyniki regulacji sto- 
sunków wodnych są po prostu zwvk- 
łym marnowaniem środków finuns- 
wych i bezcelowym angażowiniem 
mocy przerobowych przedsiębiorstw 
melioracyjnych. Ostatecznie ro-wią- 
zanie tego problemu uzależnione jest 
więc od stosownych decyzji resortu 
rolnictwa. 

Drugi z kolei kierunek dzialunia, 
którego realizacja uzależniona jest 
od decvzji centralnych, to racjena- 
lisacja zagospodarowania produktów 
relnych. Działania wewnątrz wo- 
jewództwa, polegające na dolkony- 


Dokończenie na str. 4 


. .. . 


NIE SAME 
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Dokończenie ze str. 3 


waniu analiz i opracowaniu propo- 
zycji rozwiązań systemowych, rozpo- 
częte zostały w 1978 roku i są kon- 
tynuowanę do chwili obecnej mimo 
braku jednoznacznych decyzji eo do 
ich ostatecznego wykorzystania na 
szczeblu centralnym. 


w warunkach naszego wojewódz- 
twa racjonalne zagospodarowanie 
produktów rolnych jest  czynni- 
kiem bardzo istotnym i dotyczy 
przede wszystkim: racjonalnego za- 
gospodarowania zbóż przez zmianę 
zasad obrotu zbożami i paszami tre- 
ściwymi; nowego sposobu zagospo- 
darawania żywca w celu ogranicze- 
mia strat masy mięsnej oraz zmniej- 
szenia kosztów wynikających z nad- 
miernego używania transportu; peł- 
nego wykorzystania na cele paszowe 
padliny i odpadów poubojowych 
przemysłu mięsnego; wykorzystania 
melasy jako surowca do produkcji 
spirytusu i uzyskanie przez to wołl- 
nej powierzchni gruntów ornych pod 
produkcję zbóż lub innych roślin 


przemysłowych. 
Niezastąpiona rola 


Realizacja kierunków działania, 
zawartych zarówno w programie 
działania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej po IV Wojewódzkiej Kon- 
ferencji Programowo-Wyborczej, jak 
i uchwale wspólnego plenum KW 
PZPR i KW ZSL, a także.uchwale XI 
Pilenum KC PZPR i NK ZSL, zo- 
stanie przyspieszona na skutek coraz 
szerszego w naszym województwie 
funkcjonowania reformy gospodar- 
czej. W wielu przypadkach działal- 
ność ogniw partii będzie mogła ogra- 
niczyć się do bieżącego śledzenia 
efektów produkcyjnych i ekonomicz- 
nych, rolę bowiem bodźca inspiru- 
jącego realizację nakreślonych kie- 
runków spełnią mechanizmy refor- 
my.Ciągle jednak niezastąpiona po- 
zostanie, szczególnie w pozaproduk- 
cyjnym działaniu środowiskowym 
niezbędnym do prawidłowego prze- 
biegu procesów produkcyjnych, rola 
członków partii jako inspiratorów 
socjalistycznych przeobrażeń wsi i 
panujących w rolnictwie stosunków 
produkcji. | 

Doświadczenia minionego okresu 
dowodzą pełnej pod tym względem 
dojrzałości leszczyńskiego środowi- 
ska rolniczego. Przeżyliśmy, podo- 
bnie jak w całym kraju, posierpnio- 
we trudności. Próby demontażu ist- 
niejącego porządku nie ominęły na- 
szej wsi. Mogę jednak z niekłama- 
nym zadowoleniem stwierdzić, że 
łeszczyńscy producenci rołni wSzyst- 
kich sektorów świadomie, z pełnym 
przekonaniem oparli się nieczystym 


4 


intenejom wichrzycieli, z honorem 
mimo piętrzących się trudności za- 
epatrzeniowych spełniając swoje o- 
bowiązki w produkcji żywności po- 
trzebnej społeczeństwu, dając w ten 
sposób przykłady zaufania de prog- 
ramu naszej partii oraz zweryfiko- 
wanych zasad wspólnej z ZSL po- 
lityki rolnej. 

Od kilku tygodni partia działa 
w zmienionych warunkach, wynika- 
jących ze zniesienia stanu wojenne- 
go. Konsekwencje tej decyzji są wie- 
lostronne, dotykają wszystkich dzie- 
dzin naszego życia, a dla instancji 
i organizacji partyjnych oznaczają 
rozszerzenie frontu oddziaływania, 
na plan pierwszy wysuwając inicja- 
tywę, samodzielność, aktywność, sło- 
wem — umocnienie przewodniej roli 
w środowisku. : 

Choć artykuł poświęcony jest 
problematyce rolnej, to jednak jest 


wiele wspólnych dla organizacji par- 
tyjnych na wsi i w mieście zadań 


Cukrownie w woj. leszczyń 
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skim należą do 


i o nich to właśnie na zakończenie 
chciałbym powiedzieć. 


Na pierwszym planie 


Do pierwszoplanowych obowiąz- 
ków należy zaliczyć głębsze zaanga- 
żowanie organizacji w politykę go- 
spodarczą państwa. Konkretnie cho- 
dzi o to, by poszukiwać dróg popra- 
wy wykorzystania środków produk- 
cji — ziemi, nawozów, z, uspraw- 
niać obsługę rolnictwa, działać tak, 
aby producent, uspołeczniony i in- 
dywidualny, miał  nieskrępowane 
możliwości wypełniania swojej pod- 
stawowej funkcji, jaką jest produk- 
cja żywności. 

Również ważne jest, aby organi- 
zacje czuły tętno życia na wsi, rea- 
gowały na jego zmiany, dyskutowały 
wszystkie problemy nurtujące rolni- 
ków, załogi PGR i RSP. Uważam, 
że POP i ich egzekutywy mogą zro- 
bić więcej dla poprawy atmosfery 
społecznej, niż dotychczas zwłaszcza, 
iż dysponują one względnie dobrą 
informacją polityczną i gospodar- 


a 


Zmieniła się rola i pozycja orga- 
nizacji samorządowych, społecznych 
i zawodowych, działają one według 
nowych regulacji prawnych. Inna 
też jest funkcja ezłonków partii 
w tych strukturach, wyznacza ją 
rozdział V Statutu PZPR. Zasięg 
tych zmian nie zawsze jest docenia- 
ny przez POP. Niektóre nie zdołały 
zmienić tradycyjnego schematu i 
przystosować się do nowych warun- 
ków. W tym wyjątkowo ważnym 


WY v 


przodujących przedsiębiorstw. Pro- 


dukują najtańszy cukier i osiągają wysoką efektywność gospodarczą, Tego- 
roczna kampania cukrownicza w woj. leszczyńskim rozpocznie się w drugiej 


dekadzie września. 


kompleksie zadań istotne miejsce ma 
inspiracja i instruktaż członków 
PZPR działających w radach na- 
Gzorczych, a także w samorządzie 
wiejskim. i organizacjach związko- 
wych. 


Sytuacji konfliktowych nie uda 


"się w pełni wyeliminować. Na ich 


przebieg jednak wpływ będzie mieć 
pcstawa samorządu i związków za- 
wodowych. Już to zawężone nieco 
spojrzenie na rolę czynnika społecz- 
nego wskazuje, jak ważne są i będą 
postawy i poglądy członków partii 
w tych organizacjach. Wydaje się 
rćwnież, iż POP, a także instancje 
zbyt mało wagi przykładają do po- 
litiycznego oddziaływania na kadrę 
kierowniczą, a przecież partyjnych 
dyrektorów, kierowników, prezesów 


i przewodniczących na wsi jest nie- 


mało. 

_ Widzę także potrzebę położenia 
nacisku na wyeksponowanie pozycji 
młodzieżowego aktywu partyjnego. 
Młodzi w wieku do 35 lat stanowią 
33,5 proc. wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, na wsi zaś więcej, bo 35 
proc. Toe ogromny kapitał ludzki, 
który można i trzeba lepiej zdyskon- 
$ować dla dobra kraju i partii. Jest 


po temu wyjątkowo dobry czas, gdyż 


w nadchodzącyej kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej szanse odzyskania 
pozycji na miarę oczekiwań tego 
środowiska będą niewątpliwie duże. 
Błędem jednak byłoby sprowadzanie 
awansu młodych de obejmowania 
stanowisk funkcyjnych w partii. Jest 
to ważne, ale większe znaczenie 
upatruję w stawianiu przed akty- 
wem młodzieżowym konkretnych i 
sprawdzalnych obowiązków. 

Wśród zadań, które powinny być 
podjęte z większą energią i skutecz- 
nością, trzeba wymienić problemy 
ideologiczne i wychowawcze. W or- 
ganizacjach miejskich już obserwuje 
się korzystną zmianę orientacji, na 
wsi natomiast jest jeszcze wiele re- 
zerwy. Są to skutki zaniedbań w 
przeszłości, kierowania uwagi POP 
głównie na ekonomiczne i bytowe 
aspekty życia. Rezultaty naszych 
działań w tym zakresie będą miały 
duży wpływ na postawy, opinie i po- 
siądy ludzi pracy, na atmosferę 
wśród rolników i stosunek do po- 
lityki państwa i partii. Dyrektywy, 
które wypracuje w tej mierze XIII 
Plenum KC, odgrywać będą ogrom- 
ną rołę w kształtowaniu oblicza i 
działalności organizacji i członków 
partii. 

I jeszcze jedna sprawa, która wy- 
maga większej uwągi naszych * in- 
stancji i POP. PRON już zakorzenił 
się w krajobrazie politycznym Pol- 
ski. Ogniwa Ruchu funkcjonują na 
wsi, w gminach, zakładach i osied- 
łach wiejskich. PRON-owi stale 
przybywa sojuszników i sympaty- 
ków. umacniają się jego struktury. 
Na obecnym etapie mniej więc uwa- 
gi wymaga jego rozbudowa liczbowa 
bardziej natomiast jakościowa. 
Chcemy widzieć w nim więcej do- 
brych robotników i rolników, par- 
tyjnycł, członków stronnictw i bez- 
partyjnych posiadających umiejęt- 
ności zjednywania ludzi pracy. Jest 
to wspólne zadanie tak ogniw 
PRON, jak i sygnatariuszy dekłara- 


eji Ruchu. +% Ją 
JAN PŁÓCINICZAK 
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jest najszerszą z możliwych 
P RÓN do przyjęcia platform konsoli- 

dacji naszego narodu. Tworzy 
płaszczyznę spotkania się i współpracy wszyst- 
kich tych, którzy akceptują socjalistyczny charak- 
ter naszego państwa, jego soj usze, przodującą rolę 
naszej partii w społeczeństwie, a więc zasady so- 
cjalistycznej Konstytucji obowiązującej w Polsce. 
Jest to platforma pozwalająca na zdobywanie dla 
socjalizmu także tych, którzy się jeszcze wahają, 
wątpią, są nieufni. 

Partia nasza stanowi główną siłę polityczną 
PRON. Rolę partii w tym ruchu sformułował 
w swym wystąpieniu na Kongresie PRON I sek- 
retarz Komitetu Centralnego PZPR Wojciech Ja- 
ruzelski. „Partia jest rzecznikiem interesów 
głównej siły społecznej — klasy robotniczej (..) 

i urzeczywistnia najpełniej ideowe, 
ustrejowe racje socjalizmu. Te ekreśla szczegól- 
ną — polityczną i moralną — odpowiedzialność 
partii za pomyślny rozwój Ruchu, za jego zna- 
czenie w życiu społecznym kraju”. 


Odpowiedzialność i obowiązek 


Odpowiedzialność tę niosą członkowie partii 
i jej instancje. Nakłada ona obowiązek wzmo- 
żenia aktywności społecznej i politycznej w ra- 


mach PRON, obowiązek dostosowania form i 


metod pracy do celów i zadań Ruchu. 


Muszą to być etwarte postawy idcowo-poli- 
tyczne skierowane na zyskanie aprobaty społecz- 
nej, które jednak równocześnie sa utrzy- 
mamie swej teżsamości ideowej. Wymóg ten nie 
oznacza zatem prostego dostosowywania się do 
opinii otoczenia, ale zakłada oddziaływanie na 
te opinie, kształtowanie ich na gruncie pełniej- 
szego, głębszego zrozumienia procesów społecz- 
nych, w jakich uczestniczymy. Umożliwia to 
członkom partii znajomość nauki marksizmu-le- 
ninizmu, opanowanie związanej z nią ideologii 
twórczo zastosowanej do analizy sytuacji, w któ- 
rej pracują. 

Sprostać takiemu zadaniu można jedynie dzię- 
ki ofensywnej, prowadzonej z pełnym przeko- 
naniem i żarliwością argumentacji politycznej, 
Członkowie partii muszą rozwinąć swe urniejęt- 
ności prowadzenia dyskusji merytorycznych z 
ludźmi akceptującymi socjalizm, ale stojącymi na 
odmiennych pozycjach światopoglądowych, nie 
w pełni konsekwentnymi, prezentującymi w wie- 
lu kwestiach odrębne zdanie. 

Szeroka płatforma PRON niesie z sobą okre- 
ślone niebezpieczeństwa. Jego rozwój może iść 
w kierunku ubezwłasnowolnienia, przekształce- 
nia w organizację formalną, nie związaną z rze- 
czywistym stanem rzeczy, a więc utracenie cha- 
rakteru ruchu społecznego. Inna droga ewolucji 
może prowadzić do przekształcenia ruchu w bazę 
koncepcji i poczynań, które prowadziły zawsze 
do zastoju w rozwoju kraju, do wyczerpania się 
energii i dynamiki społeczeństwa w bezpłodnych 
sporach i rozdrobnieniu wysiłków. 


należy umieć uczyć się ed bezpartyjnych, umieć 
przyswajać sobie ich spostrzeżenia i refleksje. 
Jest to warunek głębszego wnikania w rzeczy- 
wiste warunki życia i aktywności społecznej lu- 
dzi. Kształtowanie poglądów społeczeństwa musi 
zakładać rzeczywistą ich zmianę, a nie zadowa- 
lanie się uzyskiwaniem jedynie formalnej ak- 
ceptacji lub zdawkowego potakiwania. 

Złożoność struktury klasowej 1 warstwowej 
naszego społeczeństwa wymaga wielkiej ela- 
styczności w polityce i umiejętności zawierania 
kompromisów służących socjałistycznemu rozwo- 
jowi. W rołnictwie przeważają indy widualne, 
zwykle rodzinne gospodarstwa. Klasa robotniczą 
W swej najliczniejszej części wywodzi się w piec- 
wszym pokoleniu z dawnych, indywidualnych 
chłopów ciągle jeszcze związanych z gospodac- 
stwami rołnymi. Wśród inteligencji również ob- 
serwujemy daleko posunięte zróżnicowanie. Jej 
znaczna część jest silnie związana z władzą lu- 
dową, z socjalizmem i służy klasie robotniczej. 
Liczne jej grupy nie potrafiły jednak wyzwolić 
SIę z pogiądów i postaw drobnomieszczańskich. 
Nie bez maczenia jest również ziemiański ro- 
dowód i dziedzictwo ideowe pewnej, ciągle wpły- 
wowej jej części. 

Wynika z tego wiełka złożoność w pracy po- 
ltycznej człoaków partli podejmujących działa- 
lność w PRON. Powinni to być towarzysze szcze- 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo- 
wego jest wynikiem potrzeb, które ujaw- 
niły się w toku dramatycznych wysiłków 
© uchronienie polskiego narodu przed 
bratobójczą walką. Jego pierwsze for- 
my powstały w rezultacie spontaniczne- 
go działania ludzi pracy. 


Poparcie 
PRON 
zadaniem 

partii 


RYSZARD CHELIŃSKI 


gólnie dobrze przygotowani do swej roli zarówno 
teoretycznie, jak i w sensie praktyki politycznej. 
Nakłada to na całą partię i jej instancje obo- 
wiązek prowadzenia stałej pracy ideologicznej, 
przygotowującej aktywistów do podejmowania 
tych skomplikowanych zadań. | 

Pewodzenie PRON zależy od stworzenia sze- 
rokiej bazy społecznej. Rozstrzygające kierunki 
rozwoju w chwili obecnej to zwiększenie udziału 
robotników i ludności wiejskiej w.Ruchu, w tym 
szczególnie młodzieży i kobiet. Oznacza to ko- 
nieczność znacznego wzbogacenia form tworzo- 
nych struktur Ruchu, dostosowywania ich do 
występujących w społeczeństwie zainteresowań 
oraz potrzeb aktywności społecznej i politycznej 
bezpartyjnych. | 

Słosunkowo szybko powstały struktury Ruchu 
odpowiadające strukturze regionalnej władzy 
państwowej. Obecnie szczególnej wagi nabierą 
$werzenie się zakładowych ogniw PRON, a także 
ogniw związanych z wyspecjalizowanymi zain- 
teresowaniami ludzi (np. problemy ochrony śro- 
dowiska, zwalczanie patologii społecznej, orga- 
nizowanie opieki nad dziećmi), 


Potrzeba działań ogólnospołecznych 


Pewne trudności w rozbudowie zakładowych 
ogniw PRON wynikają z faktu funkcjonowania 
w przedsiębiorstwach różnych organizacji spo- 
łecznych: związków zawodowych, samorządów 
pracowniczych, wyspecjalizowanych organizacji, 
jak NOT, PTE i podobnych. Warto jednak pa- 
miętać, że znaczna ich część rozpatruje swoją 
działalność pod kątem widzenia często wąskich 
interesów grupy, którą tworzy załoga przedsię- 
biorstwa. Kształtowanie się zaś socjalistycznej 


świadomości wymaga zrozumienia więzi łączą- 


cych tę grupę ze społeczeństwem jako całością, 
wymaga zrozumienia współzależności z innymi 
takimi grupami, pojmowania ogólnospołecznych 
działań. Tworzenie takiej świadomości to jedno 
z ważnych zadań organizacji partyjnej. Byłoby 
jednak niewybaczalną jednostronnością ograni- 


czanie się pod tym względem do członków partii. 


Wielu bezpactyjnych [ozumie wagę tej świado- 


. mości I odczuwa potrzebę społecznego działania 


na takiej płaszczyźnie obywatelskiego zaangaże- 


wania, Zakładowe ogniwa PRON stwarzają 
szczególnie dogodną płaszczyznę dla ich aktyw- 
ności. Trzeba bezpańtyjnym takie działanią 
umożliwić i zachęcać ich do nich. Obecnie jed- 
nym z ważnych zadań w tym zakresie jest ak- 
tywne włączenie się m.in. w programowanie 
i realizację działań antyinflacyjnych i oszczęd- 
nościowych. 

Tworzenie ogniw PRON wokół wyspecjalizo- 
wanych problemów szczególnie ważnych w da- 
nym środowisku może tworzyć możliwość akty- 
wizowania się kobiet i młodzieży. Należy te moż- 
liwości pełniej wykorzystać. 

Szeroki obszar działalności interwencyjnej 
oraz mającej na celu poprawienie pracy admi- 
nistracji państwowej, terenowej 1 gospodarczej, 
wyrażanie opinii społecznej w poszczególnych 
sprawach nie oznacza dążenia do wyczernpaniaą 
aktywności PRON na sprawach istotnych, ale za- 
wężonych. Przeciwnie. Warunkiem umacniania 
poczucia istotnej wagi działalności w Ruchu jest 
udział w podejmowaniu ważnych problemów po- 
litycznych i ogólnonarodowych. Dotychczasowe 
doświadczenie wykazuje, że może się to odbywać 
zarówno w postaci przyjmowania określonego 
stanowiska w tego rodzaju sprawach, jak w dro- 
dze zwracania się z apelami do społeczeństwa 
i władz, a także przez udział w przeprowadzaniu 
konsultacji ważnych decyzji państwowych i go- 
spocarczych. 

Przykładem takiego działania było przyjęte 
w dniu 29 czerwca br. oświadczenie Prezydium 
Komitetu Wykonawczego Rady Krajowej PRON 
w związku z wizytą papieża Jana Pawła II, 
a następnie w dniu 9 lipca br. podjęcie apelu 
o zniesienie stanu wojennego skierowane do Sej- 
mu, Rady Państwa i Rządu PRL. 


W nurcie spraw ważnych 


PRON nie może pozostawać na uboczu wobec 
centralnego problemu współczesności: wałki e 
pokój, o odprężenie międzynarodowe. Powiani- 
śmy dążyć do jednoczenia na tej płaszczyźnie 
wszystkich ludzi dobrej wołi. Szczególną wagę 
tego działania ukazują dążenia amerykańskich 
i europejskich sił imperialistycznych do zmiany 
status quo w Europie, zdobycia przewagi nad 
obozem socjalistycznym, polityka tworzenia eu- 
ro; tlantyckich sił zbrojnych, w których główną 
rolę wyznacza się armii RFN, instalacja w Eu- 
ropie eurorakiet. Wagę tego działania ukazują 
także antypolskie rewizjonistyczne wystąpienia 
reakcyjnych kół w RFN, których przedstawiciele 
pełnią odpowiedzialne funkcje w życiu publicz- 
nym. Przeciwstawianie się tym wszystkim dzia- 
laniom i tendencjom zagrażającym pokojowi leży 
w interesie naredu polskiego i stanowi najbar- 
dziej elementarny przejaw patriotyzmu. Naj- 
wierniejszymi naszymi sojusznikami i aktywny- 
mi obrońcami pokoju są kraje socjalistyczne, 
w szczególności Związek Radziecki, stojący zde- 
cydowanie na gruncie rozstrzygnięć z Jałty i Po- 
czdamu, podejmujący coraz te nowe incjatywy 
pokojowe. i 

W dążeniu do poszerzenia rzeczywistego po- 
rozumienia narodowego chodzi nie tylko o po- 
zyskiwanie szerokich kręgów społeczeństwa dla 
idei PRON, konieczne jest podejmowanie wielu 
i różnorodnych inicjatyw, oraz wspólnych przed- 
aięwzięć jednoczących ludzi w toku ich realizacji, 
tworzących wspólne, jednoczące ich przeżycia. 

Obszar działania Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego jest więc bardzo szeroki 
i ważny. Dlatego powinni w nim uczestniczyć 
członkowie partii o wysokim poziomie ideolo- 
gicznym, posiadający umiejętność pracy politycz- 
nej i organizowania działalności społecznej z sze- 
rokimi rzeszami bezpartyjnymi. Organizacje pod- 
stawowe i instancje naszej partii mają obowią- 
zek czuwać nad prawidłową działalnością człon- 
ków partii w PRON. Jest to zadanie nie tylko 
dla wyodrębnionych pionów ideologicznych. 
Obowiązek (ten spoczywa na - instancjach i 


wszystkich pionach pracy partyjnej. 


Preł. Ryszard Cheliński jest zastępcą kierow- 
ałka Wydziału Ideologicznego KC PZPR. 
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„Życie Partii” w nr 15/1983 r. informowało o posiedzeniu Komisji 
Wev.nztrzpartyjnej KC PZPR, na którym rozpatrywano .projekt „in= 
strukcji KC PZPR w sprawie obliczania zasad składek partyjnych' : 

Podajemy szczegółowe omówienie tego projektu, który Komisja 
ewnątrzpartyjna KC wspólnie z wydziałami KC: Organizacyjnym 
i Ogólnym skierowała do konsultacji w podstawowych i oddziało- 


wycn organizacjach partyjnych. 


Do IX Zjazdu instrukcje w tych sprawach wydawał Sekretariat 
KC. Konsuitowanie tego typu dokumentów jest kolejnym przejawem 
nowego stylu pracy Komitetu Centralnego. 


becnie w sprawie składek par- 
©, tvyjnych obowiązuje instrukcja 

Sekretariatu KC — wydana 
w grudniu 1980 roku. a więc jeszcze 
przed 1X Zjazdcm. Zawarty w niej 
system «cbliczania skladki jest kry- 
AĄykcwany w partii. Krytyka ta wy- 
nika glównie ze zmian w systemach 
plac w ostatnich latach. .W toku 
kampanii sprawożdawczo-wyborczej 
w PZPR, w listach do Komitetu 
Centralnego, na zebraniach POP 
członkowie partii postulują ©praco- 
wanie nowej 
nej do nowych zasad wynagradzania. 
W prcjekcie instrukcji uwzględniono 
wnioski i propozycje zelaszane przez 
członków PZPR oraz organizacje 
i komitety partyjne. 
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CZYM CHARAKTERYZUJE SIĘ 
PROJEKT INSTRUKCJI I JAKIE 
SĄ MOTYWY ZAWARTYCH W 
NIM ZASAD? | 

W projekcie instrukcji przewiduje 
się, pedobnie jak w instrukcji do- 
tyctczasowej, ustałenie składki par- 
tyjncj raz na rok na pedstawie Śred- 
niczo miesięcznego wynagrodzenia 
uzyskanego przez czienka lub kan- 
dydata partii w roku poprzednim. 
Zasada ta sprawdziła się w praktyce 
i stanowi duże uiatwienie zarówno 
dla członków partii. jak i skarbni- 
ków POP. Daje mceżliwość kontroli 
przez POP oraz każdego jej członka 
rzetelsości i prawidłowości oblicza- 
nia skiładck. Pozwala uwzględnić 
wszystzie skladniki wynagrodzeń 
faktyczne otrzymywanych przez 
czlonków i kandydatów partii i na 
tej podstawie ekre-lenie przeciętne- 
ET miesicęznezo wynagrodzenia. 

Prerzenuije się przyjęcie dla 


wszystkich pracujących w gospcdar- 


ce vspclecznionej jednolitej stopy 
kEreceniGwej oraz jednolitej podsta- 
wy ©6bliczania składki partyjnej. 
GG cuiażujęcy dotychczas w partii 
t;-fem obliczania składek partyj- 
r:ch poweduje. że niekiedy nie- 
£czsa regulacja płac i w związku 
bn uzyskana przez członka partii 
"uwvzka wynagrodzenia wpływa 
n r.eprerercjenalnie wysoki wzrost 
s.ładki c.lonkewskiej. Decyduje 6 
tjin duży 8-tysięczny przedział pla- 
Ccwy 6iaz tżw. Skckowy wzrost 
U.kaznikow  preccntowych  stano0- 
+ gcych podstawę obliczania wyso- 
ko'ci skladki, Wynoszą ©ne obe- 
Cne: 

do 3.6000 — 0,3 prue. 


+ N m 


6 


instrukcji dostosowa-- 


"warianty ustalenia wysokości 


od 3.001 do 6.000 — 0.5 proc. 

od 6.601 do 9.000 —%0,75 proc. 
od 9.001 do 12.000— 1,0 proc. 
od 12.001 do 15.000 — 1.5 proc. 
powyżej 15.000 — 2.0 proc. 

W wyniku wzrostu wynagrodzeń, 
w ostatnich latach już od 1982 roku 
zniknęła kategoria zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej zarabiają- 
cych do 3 tys. zł. W partii nie ma 
zatem już członków opłacających 
składkę w wysokości 0,3 proc. wy- 
nagrodzenia. W roku 1983 zanika ka- 
tegoria członków partii opłacających 
skladki w wysokości 05 proc. wy- 
nagrodzenia, ze względu na ustalenie 


Kierując się statutową zasadą, że 
partia dziala w ramach obowiązują- 
cych w PRL praw, klasyfikację wy- 
nagrodzeń postanowiono oprzeć na 
uchwale nr 33 Rady Ministrów 2 25 
marca 1983 r." która obowiązywać 
będzie od 1 stycznia 1984 r. Zgodnie 
z tą uchwałą do wynagrodzeń zalicza 
Się: wynagrodzenia csobowe: wyna- 
grodzenia bezcsobowe; honoraria; 
wynagrodzenie agencyjno-prowizyj- 
ne; nagrody z zysku do podziału 
z nadwyżki bilansowej w spółdziel- 
niach; rekompensaty pieniężne z ty- 
tułu wzrostu cen detalicznych (bez 
rekompensat pobieranych na człon- 
ków rodziny). 

Uchwała nie zalicza jako elementu 
wynagrodzeń: dodatków rodzinnych; 
zapomóg i świadczeń finansowych 
z funduszu zapomogowego i socjal- 
nego; dodatków opiekuńczych; ekwi- 
walentów pieniężnych uzyskiwanych 
2a świadczenia rzeczowe wynikające 
z przepisów dotyczących bezpieczeń- 
stwa pracv; ryczaltów i ekwiwalen- 
tów za używanie do celów służbo- 
wych prywatnych samochcdów luh 
innych środków lokomocji; wypłat 
należności z tytułu podróży służbo- 
wych na obszarze kraju (tzw. diet); 
dodatków i ryczałtów za rozłąkę; 
nagród dla wyróżniających się w 
pracy aktywistów społecznych, za 
ratownictwo morskie, dla krwiodaw- 
ców oraz za upowszechnianie kultu- 
ry, wszelkiego rodzaju stypendiów; 


podstawę cbliczania składki klasyfi- 
kacji wynagrodzeń zawartej w 
uchwale Rady Ministrów przyczyni 
się do likwidacji też niesprawiedli- 
WoOŚCIi. 

Uchwała Rady Ministrów traktuje 
rekompensaty pracownicze (nie r0- 
dzinne) jake element wynagrodzenia. 
Związane to jest z obecną sytuacją 
w systemie płac niektórych grup 
pracowniczych, którym rekompensa- 
ty zostały włączone do płacy zasad- 
niczej (np. pracownikom administra- 
cji państwowej, oświaty, nauki, służ- 
by zdrowia, kultury, PKP i innym). 
Są one także włączane do zasadni- 
czego wynagrodzenia kolejnym gru- 
pom pracowników. Nieuwzględnienie 
rekompensat, jako stałego składnika 
dochodów, byłoby zatem niespra- 
wiedliwe wobec tych, którym zcstały 
one włączone do płacy zasadniczej. 

Projekt instrukcji zawiera zasady 
opłacania składek przez członków 
ij kandydatów pracujących zawede- 
wo i posiadających jednocześnie ge- 
spodarstwe rolne. Jest to grupa to- 
warzyszy, którzy podjęli pracę w za- 
wodach pozarolniczych najczęściej 
ze względu na mały obszar gospo- 
darstw i niską ich dochodowoćć. 
Praca tych towarzyszy poza relnic- 
twem i: otrzymywane za nią wynaę- 
rodzenie stanowią niekiedy dla nich 
podstawową część dochodów calej 
rodziny. Pracę w gospodarstwie rol- 
nym najczęściej wykonują nie tylko 
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WITOLD GŁOWACKI, BARTŁOMIEJ GĄSIOROWSKI 


minimalnego wynagrodzenia na po- 
ziemic 5.600 zł. 

W projekcie instrukcji dla pracu- 
jących zawodowo proponuje się dwa 
pro- 
ceniowej składki. Wariant pierwszy 
przewiduje, iż od wynagrodzeń do 10 
tys. zł składka wynosiłaby 0,75 proc., 
a od wynagrodzeń powyżej 10 tys. 
zł — 1 proc. Wariant drugi przewi- 
duje. aby wszyscy czlonkowie partii 
placii I proc. od sumy wynagro- 
UżcNn. 

Obecnie najliczniejszą grupę w 
składzie partii stanowią członkowie 
opiacający składki w wysckości 0.75 
picc oraz 1 prcc wynagrodzeń. 

Przyjęcie jednakowego procento- 
wego wskaźnika ebliczania składki 
partyjnej znacznie upraszczałoby ich 
naliczanie, a każdy członek partii 
będzie mógł sam kentrolować pra- 
widlewość określenia ich wysokości. 
Wysokość Sskiadhi bedzie wzrastała 
równomiernie wraz ze wzro- 
stem wynayrodzenia, a nie „skoko- 
wo”. 

Preickt instrukcji przewiduje. aby 
podstawę obliczania składki partyj- 
nej stanowiła svma wynagrodzeń 
wypłacanych członkewi lub kandy- 
daiewi PZPR w podstawowym za- 
kładzić pracy oraz wynagrodzeń za 
dcdatkową pracę wykonywaną w in- 
mym zakładzie. 


pobieranych przez pracowników re- 
kompensat na członków ich rodzin, 
odpraw emerytalnych i pośmiert- 
nych; ryczałtów wypłacanych kura- 
torom społecznym. 

Przyjęcie za podstawę klasyfikacji 
wynagrodzeń w ujęciu uchwały 
Rady Ministrów wpłynie na ujedno- 
Jicenie obliczania składki partyjnej. 
Dotychczasowy system obliczania 
składek partyjnych jest zróżnicowa- 
ny branżewo, między zakladami pra- 
cy, a nawet między wydziałami 
w jednym przedsiębiorstwie. Wynika 
to z obowiązujących obecnie w sy- 
stemie placowym wielu dodatków 
z tytułu kart zawodowych, ekwiwa- 
lentów pieniężnych za  deputaty, 


. świadczeń w naturze, różnego rodza- 
ju premii 


ilip. Spowodowało to, że 
obocnie podstawa, naliczania składki 
partyjnej dla pracujących w sferze 
produkcyjnej wynosi od 35 proc. do 
50 proc. ich miesięcznych wynagro- 
0zeń, a dla pracujących w sierze 
nicpredukcyjnej (nauczycicli, leka- 
Tzy. pracowników kultury, administ- 
racji itp) blisko 100 piece Wynika 
z tego. że pracujący w sferze pro- 
dukcyjnej — pomimo otrzymywania 
wyższych wynagrodzeń od pracują- 
cych w sferze nicprodukcyjnej — 
nie płacą preporcjonalnie wyższych 
składek partyjnych. Jest to nie- 
sprawiedliwe. Przyjęcie za 


oi sam, lecz także członkowie ich 
rodzin. Projekt instrukcji wrzewicu- 
je, iż czlonkowie pracujący zawodo- 
wo i rwsiadający gospodarstwa rolne 
powinni — do wysokości składki 
wynikającej z ich wynagrodzenia 
w miejscu pracy — zadeklarować 
dodatkowo pewną kwotę od dccho- 
dów uzyskiwanych z gospodarst- 
wa. 

Przy ustaleniu wysokości skladki 
partyjnej rolników indywidualnych 
pricponuje się przyjąć za podstawę 
wiclkość gospodarstwa rolnego oraz 
uzyskiwanych dochodów. Są to jed- 
nik kryteria orientacyjne. Nie ma 
bewiem ścisłego związku między 
wielkością gospcdarstwa roinczo a 
wysokością uzyskiwanych dcchodów. 
Dodatkową okoliczność stanowi 
również to, że w gospodarstwie rol- 
nym pracuje cala rodzina rclnika, 
a uzyskiwane dochody są wspólne. 
W związku z tvm preponuje się. aby 
składkę rolników ustalać na zebra- 
niu partyjnym na podstawie indy- 
wiadualnych deFlaracji zajnteresowa- 
nych. POP powinny rzetelnie €cc- 
niać dechody swych członków — 
relników oraz kształtować ich par- 
tvjny stosunek do składki członkow- 
skiej, stanowiącej wyraz świadcmo- 
ści, dyscypliny i więzi z partią. Wy- 
sokość składki partyjnej rdnika po- 

Dokończenie na str. 8 
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tych obszarach stanowi warunek ra- 
chowania więzi z masami, więzi z 
własną klasą, 

Dla Lenina cderwanie się partii od 
swojej klasv, od swojej bazy: sSpu- 


rtykuł zachęca do dyskusji. 
Chcialoym się zająć tylko jed- 
ną z wielu spraw, które wy- 
magają co najmniej uzupełnień. 
Chodzi mianowicie 6 zbyt statyczne 


Klasa robotnicza 


ujęcie przez Gulczyńskiego problemu . a m « | a łecznej miało trojakie konsekwen- 
dvktatucy proletariatu, problemu cje. 

suwerenności klasy robotniczej po | JEJ pa 1a PO PIERWSZE — kiedy teore- 

zdobyciu wiadzy. | tycznosprogramowa myśl partii o0- 

, rywa się od klasowych interesów 

Dwa g!ówne zadania proletariatu, kiedy partia falszywie 

okre;la zadania, bądź błędnie w.izi 

Lenin. pisząc swoją furdamental- = sytuację w sensie historycznych ten- 


dencji. Wówczas masy korygują liię 
kiecownictwa. 

PO DRUGIE — kiody progratnowa 
mysl partii odrywa się od stinu 
świadomości mas, kiedy zadania tre- 
wolucji wytyczone są w oderwuniu 
od tego. co masy sobie uświ:adamta- 
ją. „Jesteśmy przecież tylko kcoenlą 


ną pracę „Państwo a rewolucja” 
padiereślił. że w socjaliżmie. po zwy- 
cięstwie rewolucjj suwerenem wtla- | 
dzy będzie klasa robotnicza. Ta te- te x RZE a = 
za marksizniu została przez Len'na 
nie tyłko z całą mocą zaakcentowa- 
na. Lenin za Marksem i Engelsem 
uważał, że „socjalistyczne państwo 


— to zoreanizowany w klasę panu- FE: : : I RW w morzu mas ludowych, toteż r:ą- 
jącą proletariat”, ale także zwrócił = * ę dzić możemy wtedy, gdy trafnie wy- 
uwagę na to. że partia ciągle — tak- sa = 1 razimy to, co lud sobie uświadamia. 
że po zdobyciu władzy — musi wal- ś Z u ŚP 72" ; W przeciwnym razie partia komu- 


nistyczna nie będzie przewodzić pre- 
letariatowi, proletariat nie będzie 
przewodzić masem i cała maszyna 
się rozlłeci” — pisał Lenin. 

PO TRZECIE — konsekwencje 
praktyczao-polityczne. Idzie tu wła 


czyc o© wynoszenie, © pronouddiue 
klasy robotniczej. 

W |leninowskiej koncepcji klaso- 
wego panowania robotników rewo- | 
licvjna partia klasy robotniczej Ra Jh, =s8 * w | mową 
sprawująca władzę to nie tylko kie- | s 
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rownicza siła państwa socjalistycz= 
nego. ale także podstawowe narzę- 
dzie walki o „wydźwiganie”, O Ci45- 
łe wynoszenie proletariatu do pozy= 
cji klasy panującej. czynienie z kla- 
sy robotniczej przewodniej sily na- 
rodu. Lenin tę podstawową tezę 
ma cksizmu znacznie rozwinął 
i w zbogacił. 

Zgodnie z zasadniczym stanowi= 
skiem Lenina jednoznacznie wytło- 
żonym w jego pracy „Państwo a re- 
wolucja”, a przenikającym wszyst- 
kie jego późniejsze prace, przed par- 
tią po zdobyciu władzy stoją dwa 
zadania: 

—- zorganizowanie panowania kla- 
sewege robotników i chłopów przez 
polityczne i społeczne struktury eraz 
przez ogniwa władzy państwowej 
i gespodarczej; 

— podnoszenie, wydźżwignięcie, 
robetników i chłopów de pezycji 
klasy panującej. 

Czesto nie tylko w praktyce, ale 
iw teorii widzimy jedynie zbieżność 
tych dwóch zadań, nie doceniamy 
zaś lub wręcz nie dostrzegamy ich 
odrębności. Odrębność zadań Lenin 
wiązał z oceną realne; sytuacji w 
jakiej znaleźli się robotnicy i chło- 
pi po zdobyciu władzy politycznej. 
Z niej właśnie wyciągnął wniosek. 
że tvlko i wyłącznie opierając się na 
potocznym doświadczeniu i prakty- 
cznej wiedzy oraz umiejętności kla- 
sv robotniczej i chłopstwa rządzić 
państwem. zarządzać gospodarką n:e 
można. Dlatego klasie robotniczej 
potrzebna jest z jednej strony kadra 
fachowców, z drugiej zaś wlasna 
partia promująca ją do pozycji kla- 
sy panującej, która doświadczenie 
oraz interesv robotnicze i chłopskie 
nie tylko wyraża. ale także podno- 
si do rangi programu politycznego 
i społecznego. | 

Z tych względów partia. jako naj- 
bardziej dojrzała siła polityczna kla- 
sy. musi nieustannie pracować z ro- 
botnikami. z chłopami nie tylko po 
to. aby znać”ich rzeczywistą sytua- 
cje. ale także po to. aby uczyć ich 
politvcznej. ideologicznej i teoretycz- 
nej mądrości. aby czynić z nich real- 
ną siłę polityczną secjalizmu. 

Partia podnosząca robotników do 
pozycji klasy panującej jest obac- 
czona obowiązkiem rozwijania 
i umacniania aktywnej postawy lu- 
„dzi ze Środowiska robotniczego 
i chłopskiego. a jednocześnie powin- 
na nobilitować klasowy punkt wi- 
dzenia robotników. nadając mu po- 
stać nie populistyczną. a tym bar- 
dziej nie demagogiczną. lecz postać 
rewclucyjnej teorii marksjzmu-leni- 
nizmu. . 

Warunkiem nieustannego Cczynie- 
nia z klasy robotniczej głownej siły 
politycznej społeczeństwa jest ko- 
nieczna troska partii o wszechstron- 
ne działanie robotniczych orzaniza- 
cji twórczych. oświatowych i innych, 


MIECZYSŁAW KRAJEWSKI 


Interesujący artykuł Mariusza Gulczyńskiego „Rewaloryzacja dyk- 


tatury proletariatu", zamieszczony na łamach „Życia Partii” (nr 10), 


postawił wiele istotnych problemów związanych z dyktaturą proleta- 


riatu. Gulczyński ukazał przede wszystkim zapomniany dzisiaj przez 
wielu fakt, że dla klasyków określenie dyktatura proletariatu, czy 


dyktatura burżuazji oznacza przede wszystkim wskazanie na suwe-. 


rena władzy, na klasę panującą, na treść klasową państwa. 


a nade wszystko związków zawoado- 
wych. 


Leninowska koncepcja pactii 
klada przede wszystkim, że na za- 
pleczu partii działają klasowe związ- 
ki zawodowe. Są one bezpartyjną 
organizacją robotników  wspierają- 
cych proletariacki, klasowy punkt 
widzenia państwa socjalistycznego. 
Lenin pisał: 


- „Od członków związków zawede- 
wych w żadnym razie nie należy 
wymagać ekreślonych peglądów pe- 
litycznych, ped tym względom, jak 
też w kwestii religii związki pewin- 
ny być bezpartyjne. Od człenków 
związków zawodowych w państwie 
preletariackim należy wymagać je- 
dynie rezumienia preletariackiej dy- 
scypliny i kenieczności zjedaeczenia 
sił rebetniczych dla ebrony inłiere- 
sów mas pracujących eraz udzielenia 


pomecy władzy mas pracujących, tj. 


Władzy Radzieckiej". 


Lenin uważał jednocześnie, że 
związki zawodowe są jednym * 
głównych narzędzi „wydźwięania” 


klasy robotniczej do pozycji klasy 
panującej. Tu robotnicy powinni się 
praktycznie uczyć rządzenia, tu po- 
winny się rodzić nowe kadry zasi- 
lające różne odcinki działalności 
państwowej. tu powinien ksztalto- 
wać się punkt widzenia robotników 
na różne sprawy. Stanowisko związ- 
ków zawodowych pow:rno ujawniać 
to. .co sobie klasa uświadamia. co 
musi i co powinno być punktem 
wyjscia dla teoretycznego opracowa- 
nia stanowiska partii. ce powinno 
pokazywać także. w jakich spra- 
wach partia musi przekonać swoją 
własną klase W tym własnie sen- 
sie Lenin mówił o związkach zawo- 
dowych jako „szkole komunizniu”, 


za- 


Lenin stał na tradycyjnym stano- 
wisku marksizmu, że to właśnie real- 
nie istniejący lud z całą swoją nie- 
pelnią świadomością. ten którego do- 
świadczenie i poglądy są ograniczo- 
ne rzeczywistym położeniem, rzeczy- 


„wistym codziennym wysiłkiem pro- 


dukcyjnym i troską © utrzymanie 
własnej rodziny. a nie jakaś nie 


istniejąca i wyidealizowana klasa ro- - 


botnicza będzie główną siłą budują- 
cą nowy ustrój. Ale klasa robotnicza 
— tła rzeczywista — będzie główną 
siłą polityczną w procesie budowy 
nowego ustroju tylko wówczas, 
kiedv partia bedzie taką właśnie kla- 
sę czynić ciągle mądrzejszą, dojrza|- 
szą politycznie. będzie ją właśnie 
wynosić do pozycji klasy zdolnej pa- 
nować, żywiołowo bowiem, instynk- 
townie walka mas o wydźwigunięcie 
się do pozycji klasy panującej nie 
mogłaby być skuteczna. 


Klasa robotnicza 
suwerenem władzy 


Diatege klasie robotniczej potrzcb- 
na jest partia. Partia musi więc pro- 
mować zarówno klasowy punkt wi- 
dzenia robotników i chłopów. pod- 
nosząc go do poziomu teorii. jak 
i wydźwieać robotnicze doświadcze- 
nie, robotniczą aktywność, rozwija- 
jąc praktyczne ludowładztwo. 

W leninowskiej koncepcji pano- 
wania klasowego robotników w so- 
cjaliźmie oba te zadania: zadanie pa- 
nowania za pośrednictwem państwa 
oraz zadania podnoszenia. promowa- 
nia klasy robotniczej do pozycji kla- 
Sy panującej, do pozycji giównej siły 
politycznej społeczeństwa  socjali- 
stvcznego wzajemnie się warunkują. 


Żadnego z nich nie można dohrze 


wykonać bez wykonywania dcug'= 
go. Równoległe działanie na obu 


'ceniową edukację, o werbalne 


śnie 6 zaniedbanie zadania walki 
© suwerenność ludu, o zaniedbamie 
zadania promowania kłasy robotai- 
czej i chłopstwa do pozycji klasy pa- 
nującej. A także działania na rzecz 
rozwijania praktycznego ludowładz- 
twa. Lenin zawsze podkreślał. że sG- 
cjalizm zarówno w sensie material- 
nym, jak i ustrojowo-politycznym 
musi być rezultatem wysiłku i za- 
angażowania mas. Dlatego Lenin 
dbał 6 to, by robotnicy rozumieli 
partię, aby partia wyrażała wolę 
klasy robotniczej. sama. oczywiscie, 
aktywnie uczestnicząc w ksztattowa— 
niu politycznej woli i roli swej kla- 
sy. 


„„Wnoszenie” świadomości 


W nieodległych latach, kiedy w 
naszej partii dominował mechanicz- 
ny, schematyczny marksizm, nadano 
tezie o „wnoszeniu” naukowej świa- 
domoaści do klasy robotniczej falszy- 
wą. nterpretac ję. 

Zauważmy, że codzienna praktyka, 
rzeczywisty byt społeczny tworzą 
świadomość robotniczą. W Polsce 
dzisiaj jest to wciąż jeszcze nie- 
przezwyciężona świadomość syndy- 
kalistyczna. Na jej gruncie rozwi.nę- 
ły się zarówno tendencje anarcito- 
syndykalistyczne, jak i ideologiczna 
koncepcja państwa związkowego. 
Walka o socjalistvczną. marksistow- 
sko-leninowską świadomość klasy 
robotniczej musi brać pod uwasę tea 
zasadniczej natury fakt społeczny. 

Trzeba również odstąpić od oświe- 
ceniowej koncepcji „wnoszenia” 


świadomości. jako procesu wyłącznie 


edukacyjnego. Sądzi się dość po- 
wszechnie, że logiczny wywód 014a- 
torski. czv erudycvjny wykład sta- 
nowi podstawę edukacji klasy robot- 
niczej ludzi:pracy. I do tego wviącz- 
nie edukacyjnego aspektu sprowadza 
się problem „wnoszenia” świadomo- 
ści naukowej do klasy robotniczej, 
do spoleczeństwa, podczas gdy to 
właśnie marksizm dowiódł że żaden, 
nawet najbardziej logiczny wvwód, 
jeżeli kłóci się z logiką interesów lu- 
dzi. z ich życiowym doświadczeniem. 


„z ich postawą. nie może liczyć na 


szersze poparcie. Zasadniczą sprawą 
w przekształcaniu świadomości po- 
tocznej, żywiołowej w naukową jest 
proces odkrywania  rzeczywistezy 
położenia. rzeczywistej sytuacji ra- 
botników i innych ludzi pracv Cto- 
dzi o to. abv logika teorii bvia zecd- 
na z logiką rzeczywistych fastów bv 
bvła adekwatna do doświadcze ia 
ludzi. Nie chodzi więc tylko o aświe- 
pao- 
znanie praw rozwoju Spolccznczn, 
ale e edukację opartą na jednesci 
doświadczenia społecznego i teorii. 
Przetwarzanie doświadczon a żv- 
wiołewego, potocznego doswiadcze- 


Ciąg dalszy na str. 8 


SKŁADKI 
według nowych zasad 


Dokończenie ze str. 6 


winna być zbliżona do wielkości 
składki zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. Płaca miminalna za- 
trudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej w 19883 r. wynosi 5.600 zł. 
Składka obliczona od tej płacy na 
poziomie 0,75 proc. lub 1 proc. wy- 
niesie 42 zł lub 56 zł. W związku 
z tym propenuje się, aby rolnicy in- 
dywidualni płacili składkę nie 
mniejszą niż 40 zł. 

Podobne problemy wyłaniają się 
przy obliczaniu składki partyjnej 
członkom i kandydatom zrzeszonym 
w związkach twórczych eraz rze- 
mieślnikom zrzeszonych w cechach. 
"Brak jest obiektywnych kryteriów 
ustalenia dochodów tych grup zawo- 
dowych, gdyż są one nieregularne, 
uzyskiwane z różnych źródeł, a tym 
samym trudne do ustalenia przez 


POP. Ustalanie przez POP dochodów 


twórców lub rzemieślników w izbach 
skarbowych miałoby zły społeczny 
"wydźwięk, a ponadto ze względów 
prawnych jest dla POP nieosiągal- 
ne. 

Projekt przewiduje, że emeryci 
i renciści będą epłacali składki wed- 
dług tych samych zasad, jak pracu- 
* jący zawodowo. Obecnie obowiązu- 
jąca instrukcja przewiduje, że eme- 
ryci i renciści posiadający świadcze- 
nia do 3 tys. zł opłacają składki w 
wysokości od 1 do 10 zł, a powyżej 
3 tys. — tak jak pracujący zawo- 
dowo. Od 1982 roku nie ma już gru- 
py emerytów i rencistów otrzymu- 
jących świadczenia do 3 tys. zł. 
Oznacza to, że wszyscy partyjni 
emeryci i renciści opłacają składki 
tak, jak pracujący zawodowo. 

Projekt instrukcji określa składkę 
dla członków partii nie posiadają- 
cych własnych dochodów (uczniów, 
studentów, żołnierzy służby zasadni- 
czej, osób przebywających na urlo- 
pach bezpłatnych oraz matek otrzy- 
mujących zasiłek opiekuńczy) w wy- 
sokości przez nich zadeklarowanej, 
lecz nie mniej niż 10 zł. Składka dla 


tej części członków partii ma cha- . 


rakter symboliczny stanowiący 
przejaw świadomego  statutowego 
spełniania swych obowiązków. 

W instrukcji zawarto prawo POP 
do obniżenia członkowi lub kandy- 
datowi PZPR składki partyjnej o 
składkę płaconą w socjalistycznych 
związkach młodzieży polskiej. Nie- 
mniej jednak wysokość składki par- 
tyjnej dla tej grupy towarzyszy nie 
powinna być niższa niż 10 zł 

Projekt instrukcji nadaje prawe 
podstawowym organizacjom partyj- 
nym do okresowego obniżenia skład- 
ki. Przewiduje się jego stosowanie 
wobec członków, w tym mi.in. ren- 
cistów, znajdujących się w trudnej 
sytuacji materialnej w wyniku zda- 
rzeń losowych. POP są najlepiej zo- 
rientowane w sytuacji materialnej 
swych członków. Okresowe obniże- 
nie składki członkowi lub kandyda- 
towi partii, który znalazł się w trude 
nej sytuacji bytowej, może stano- 
wić dla niego ulgę finansową. 


Projekt przewiduje także możli- 
wość zadeklarewania przez członka 
lub kandydata partii składki wyższej 
niż wynika to z zasad określonych 
w poprzednich punktach instruk- 
cji. 5 


k 


PROJEKT INSTRUKCJI BĘDZIE 
KONSULTOWANY W  PODSTA- 
WOWYCH I ODDZIAŁOWYCH OR- 
GANIZACJACH PARTYJNYCH. 

Komitety partyjne otrzymały od- 
powiednią liezbę egzemplarzy pro- 
jektu instrukcji wrazz załączonymi 
materiałami pomocniczymi: uzasad- 
nieniem zawartych w instrukcji za- 
sad obliezania składek oraz tekstem 
uchwały Rady Ministrów nr 33 z 
dnia 25 marca 1983 r. 

Wnioski dotyczące wysokości i za- 
sad obliczania składek organizacje 
partyjne powinny przyjmować zgod- 
nie z zasadami określonymi w „In- 
strukcji KC PZPR w sprawie ewi- 
dencji wniosków, trybu postępowa- 
nia oraz nadzoru i kontroli nad ich 
realizacją” z lipca 1982 r. Do udziału 
w konsultacjach w POP/OOP zaleca 
się włączenie aktywistów partyjnych 
zajmujących się zawodowo płacami 
w zakładach i instytucjach. Zada- 
niem ich będzie wyjaśnianfe i udzie- 
lanie odpowiedzi na pytania zwią- 
zane z określeniem podstawy obli- 
czania składek partyjnych. Któż 
inny lepiej, niż oni może objaśnić 
zasady wynagrodzeń zawarte w 
uchwale Rady Ministrów. 

Zgodnie ze Statutem PZPR (punkt 
1) obowiązkiem każdego jej członka 
i kandydata jest systematyczne opła- 
canie składki partyjnej. Stanowi to 
wyraz ich świadomości politycznej 
i dyscypliny a równocześnie więzi 
z partią. Ponad 90 proc. członków 
parlii wywiązuje się regularnie z 
tege statutowege obowiązku. Omó- 
wienie projektu instrukcji stanowi 
okazję do zdyscyplinowania tych, 
którzy czasami zapominają o wypeł- 
nieniu tej powinności. 

Wskazane jest, by z projektem in- 
strukcji zapoznała się jak najwięk- 
sza liczba członków i kandydatów. 
Zgłoszone przez nich uwagi i pro- 
pozycje — przekazywane instancjom 
i wprost do KC — mogą przyczynić 


„się do sformułowania takich zasad 


i wysokości obliczania składki, by 
stanowiła ona wyraz świadomej, sta- 
tutowej powinności wynikającej z 
członkostwa PZPR. Również redak- 
cja „Życia Partii” oczekuje na uwagi 
i opinie członków partii w sprawie 
proponowanych zasad płacenia skła- 
dek. Będziemy je publikować a za- 
warte w nich wnioski przekażemy 
Komisji Wewnątrzpartyjnej KC. 
Projekt instrukcji, uwzględniający 
propozycje zgłoszone w toku konsul- 
tacji będzie ponownie przed- 
miotem obrad Komisji Wewnątrz- 
partyjnej KC PZPR, a następnie 


zostanie przedłożony do zatwierdze- . 


nia Komitetowi Centralnemu PZPR. 


WITOLD GŁOWACKI 


BARTŁOMIEJ GĄSIOROWSKI. 


Ciąg dalszy ze str. 7 


nia mas, a więc i żywiołowej, w roz- 
strzygającej mierze syndykalistycz- 
nej, świadomości klasy robotniczej 
w świadomość socjalistyczną jest 
trudnym zadaniem. Wymaga ży- 
wych, badających realną rzeczywi- 
stość ośrodków myśli marksistow- 
skiej, odrzucenia wyłącznie eduka- 
cyjnego podejścia do pracy ideowo- 
-politycznej z robotnikami i wśród 
robotników. 


Rewaloryzacja dyktatury proleta- 
riatu to nieustający proces także pe 
zdobyciu władzy. Nie można go do- 
konywać żywiołowo. Proletariatowi 
potrzebna jest partia, która go wy- 
dźwignie, która go promuje do po- 
zycji klasy panującej. Oznacza to. że 
partia w walce e świadomość mas 
staje się żywą siłą polityczną, czyni 
zaś z klasy robotniczej przewodnią 
siłę społeczeństwą. 


Etapy ewolucji w takim kierunku 
przeszła nasza partia. PZPR szcze- 
gólnie w dekadzie lat siedemdziesią- 
tych przekształcała się — z partii le- 
ninowskiej. sprawującej kierowniczą 
relę w państwie i organizującej pa- 
nowanie klasowe robotników przez 
premowanie własnej klasy do pozy- 
cji głównej siły politycznej społe- 


Ta obiektywna potrzeba rodziła 
także nieprzemyślane działania. fdca 
odbudowy partii mas, podniesiona 
w partii przed IX Zjazdem przez 
wiele organizacji robotniczych 
PZPR. została w wielu wypadkach 
zdeformowana, wystąpiło to w posta- 
ci tzw. struktur poziomych. Sądzę, 
że podstawowym błędem tzw. struk- 
tur poziomych było to, że wykorzy- 
stały one aktywne elementy w partii 
głównie, nawet wyłącznie. do walki 
z partią. Było to tym grożniejsze, że 
PZPR, jako rewolucyjna siła wśród 
załóg robotniczych, wśród chłopów 
i w środowiskach inteligenckich, 
uległa w latach” siedemdziesiątych 
znacznej atrofii. I tę właśnie zde- 
formowaną, ale istniejącą partię, za- 
atakowano niejako od wewnątrz. 
Jednak samo zadanie umacniania 
partii, jako partii mas, jest wciąż 
żywą koniecznością. 


Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
e tego, że każda żywa, rewolucyjna 
partia mas, kiedy obejmie władzę, 
natychmiast stanie przed zadaniem 
stworzenia tego członu partii. który 
organizowałby pracę ekspertów i 
sformalizowanych struktur. 

Lenin określając „Najbliższe zada- 
nia władzy radzieckiej” tak mówił 
na ten temat: „Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że partia kierująca rewelucyjnym 


PO 


czeństwa — w partię struktur, w 
najlepszym wypadku działającą w 
interesie robotników. 


Klasa robotnicza, najsilniejsza dzi- 
siaj społecznie klasa, bez której ak- 
ceptacji nie można skutecznie rzą- 
dzić krajem, została pozbawiona 
możliwości krystalizowania się w 
główną siłę polityczną w ramach 
partii i przy jej pomocy. Klasa ro- 
botnicza coraz częściej natomiast za- 
częła występować jako żywioło- 
wa siłą polityczna. Wypadki po- 
znańskie były pierwszym poważnym 
ostrzeżeniem wskazującym na to, że 
PZPR przestaje być partią promu- 
jącą klasę robotniczą do pozycji kla- 
sy panującej. Były one zapowiedzią, 
tego. co stało się później, wskazy- 
wały na to, że jeżeli sytuacja się nie 
zmieni. to klasa robotnicza zacznie 
żywiołowo dążyć do odbudowy swo- 
jej pozycji jako głównej siły poli- 
tycznej społeczeństwa. Nasza partia, 
niestety nie dokonała głębokiej. te- 
oretycznej analizy takiego stanu rze- 
czy na linii: partia-klasa. 


Odbudowa PZPR, jako partii zdol- 
nej do przewodzenia klasie robotni- 
czej, partii walczącej o promowanie, 
© wydźwignięcie własnej klasy do 
pozycji klasy panującej, jest pedsta- 
wowym warunkiem zapobiegania 
kryzysom oraz procesom wypaczania 
ustrejowych zasad socjalizmu. . 


JESZCZE RAŻ © DWÓCH ZADA- 
NIACH 


Świadomość tego, że partia szcze- 


gólnie w latach. siedemdziesiątych 
została wchłonięta lub podporządko- 
wana wymogom struktur jest w par- 
tii powszechna. Wskazał na to IX 
Zjazd partii. Także świadomość po- 


trzeby odrodzenia partii. jako partii 


mas, jest zawarta w uchwałach IX 
Zjażdu.  " " SW 


ZDOBYCIU _ 
WŁADZY 


proletariatem nie mogła nabyć do- 


świadczenia i nawyków potrzebnych 
do wielkich przedsięwzięć organiza- 
cyjnych, obliczonych na miliony i 
dziesiątki milionów obywateli, że 
przetwerzenie dawnych prawie wy- 
łącznie agitatorskich nawyków — to 
proces bardze długotrwały. Lecz nie 
ma w tym nie niemożliwego i jeśli 
będziemy mieli wyrażną świadomość 
konieczności przemiany, nieugiętą 
wolę jej urzeczywistnienia, wytrwa- 
łeść w dążeniu do wielkiego i trud- 
nego cclu — to przemiany tej do- 
konamy”, 


Uświadomienie sobie tej arcyważ- 
nej zasady leninizmu, że po zdobyciu 
władzy partia promuje, wydźwiga 
rzeczywisty proletariat do pozycji 
klasy panującej w nieustannej pracy 
z własną klasą, ma ważne następ- 
stwa także dla tych działań partii, 
które wiążą ze sprawowaniem kie- 
rowniczej 'roli partii w państwie, 
z wysuwaniem i rozmieszczaniem 
kadr oraz organizowaniem praktycz- 
nego ludowładztwa. 


a 

Mianowicie sama treść dyktatury 
jest dynamiczna. Raz jest to, jak 
w rewolucji ludowo-demokratycznej, 
dyktatura całego chłopstwa i trady- 
cyjnego drobnomieszczaństwa pod 
przewodem robotników, a więc dyk- 
tatura demokratyczna pod przewo- 
dem robotników, innym razem jest 
to dyktatura lewicy chłopskiej i le- 
wicy drobnomieszczaństwa pod kie- 
rownictwem proletariątu. Konkretne 
sytuacje rodzą konkretne rozwiąza- 
nia, a te z kolei mają swoją dyna- 
mikę. Ten drugi aspekt dynamicz- 
nego ujęcia problemu dyktatury 
proletariatu jest także niedoópraco- 
wany w koncepcji, którą prezentuje 
Gulczyński. Wszakże sama teza o 
potrzebie rewaloryzacji dyktatury 
proletariatu jest. kluczem do współ- 
czesnych problemów PRL. - .- 


MIECZYSŁAW KRAJEWSKI 


Zgodnie z linią IX Zjazdu partii i programem działania wojewódzkiej organizacji partyjnej praca ideowo-wychowawcza i polityczno- 


-propagandowa jest przedmiołem stałej troski naszych instancji. Koncentruje się ona na umacnianiu zdolności ogniw PZPR do ofen- 


sywnego działania ideologiczno-propagandowego i przezwyciężania wpływów przeciwnika w świadomości spolecznej. 
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Trzy programowaniu pracy  prapagandowej 
P na bieząco uwzelędnamy analzę sytuacji 

. społeczno-politycznej w kraju i województ- 
wie. Szczegółowe polityczno-propaeandowe zadar- 
nia Oożniw partii, organizacji społecznych i mło- 


dzieżowych nakreśliliśmy na plenarnym posie- . 


dzeniu Kamitetu Wojewódzkiego w marcu 1982 
roku. Tematyka ta znajdowała odb.'cie w kolej- 
nych plenarnych posiedzeniach KW, z których na 
szczególne podkreślenie zasługuje pleanum w 
sprawach młodzieżowych (po IX Plenum KC) 
i wychowawczej funkcj socjalistycznego zakła- 
du pracy z czerwca 1982 r. Problemy polityczno- 
-propazgandowe są także stałym przadmiotem ob- 
rad Egzekutywy i Sekretariatu Komitetu Woje- 
wódzkiego. 

Aktywnie pracują komisje problemowe pionu 
ideologicznego (propagandy, oświaty i kultury, 
środków masowego przekazu, kształcenia ideolo- 
g'cznego i działalności lektorskiej). Komisje opi- 
niowały materiały na plenarne posiedzenia Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, Egzekutywy i Sekretaria- 
tu, Odbywały posiedzenia wspólnie z komisjami 
ideoloeicznymi w instancjach I stopnia. Członko- 
wie Komisji prowadzili kontrolę realizacji uch- 
wał KCi KW. . 


Na znaczne ożywien e działalności instancji I 
stopnia zwłaszcza w zakresie kształcenia ideolo- 
gicznega, problematyki oświatowej i kulturalnej 
oraz informacji politycznej wpłynęło powstane 
rejonew vch ośrodków pracy partyjnej , 

W procesie odbudowy wewnątrzpartyjnej dzia- 
Łalnosci ideologiczno-szkoleniowej szczególną 
uwagę zwróciliśmy na powszechne szkolenie 
członków partii, szkolenie środowiskowe oraz ak- 
tywu partyjnego. Zaanzażowanie większości Or- 
ganizatorów, seminarzystów i wykładowców 
przyczyniło się do osiągnięcia konkretnych elek 
tów. Istotne znaczenie dla ilościowego wzrostu 
kształcenia członków partii miało łączenie w ze- 
społy szkołeniowe małych i słabych POP, zwłasz- 
cza na wsi. Duże znaczenie dla sprawnego pcze- 
bragu szkolenia m ała systematyczna praca edu- 
kacyjna z kadrą wykładowców. Kształcenie ich 
odbywało się na seminariach organizowanych w 
KW, ROPP oraz instancjsch podstawowych. 

W masowym Szkoleniu partyjnym wystąpiły 
również braki i trudności. Przede wszys.kim 
wiele organizacji nie zrealizowało programu 
szkolenia. Kilka instancji traktowało szkołenie 
w sposób formalny, co prowadziło do zubożenia 
treści szkolenia i wyw .erało negatywny wpływ 
na pracę organizacji i postawy członków partii. 
Odbiciem tego stanu rzeczy była niska frekwen- 
cja na zebraniach ideologicznych. Staba była ró- 
wnież dyskusja. 


"Mieczysław KMITA jest sekretaczem KW 
PZPR w Skierniewicach 


„ le wwagi poświęcają pracy polityczne-propacaa- 
dowej w środowiskach oświaty i kaltury. W calu 
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W 32 największych zakładach województwa wzbogacania wiedzy społeczno-politycznej nau- 


szkolen'e purlyjne obejmowało najważniejsze 
probiemy funkcjonowania przedsiębiorstw w wa- 
runkach reformy gospodarczej. Szkolonie akty- 
wu partyjnego prowadziliśmy głównie w ramach 
W UM-L. W województwie funkcjonowało w roku 
Szkolnym 1982/83 osiem filii WUM-L (12 kur- 
sów). Kształcenie przebiegało sprawnie przy 
dość dobrej frekwencji i aktywności słuchaczy. 
Część funkcyjnego aktywu partyjnego przeszko- 
lilismy na kursach stacjonarnsech. 

Dużą uwagę przywiązywaliśmy do kształtowa- 
mia świadomości historycznej. Służyły temu ob- 
chody 100-lecia polskiego ruchu robotniczego. 
Odbyło się szereg sesji  popularnonaukowych, 
spotkań, seminariów, odczytów. Zorganizowano 
objazdową i cieszącą się zainteresowaniem wy- 
stawę pt. „Ruch robotniczy na terenie wojewódz- 
twa skierniewickiego”. Nadano niektórym pla- 
cówkom oświatowym i ulicom imiona wybitnych 
działaczy ruchu robotniczego,  papularyzowano 
tradycje ruchu robotniczego na naszym terenie. 

W pracy polityczno-propagandowej instancji 
partyjnych wykorzystano doświadczenie współ- 
pracy z zaprzyjaźnionymi obwodami  Iwanowo 
(ZSRR), Gerd (NRD), Kiustendił (LRB). Współ- 
praca ta w ostatnich dwóch latach rozszerzyła 
się na miasta, zakłady pracy, szkoły, organizacje 
młodzieżowe i społeczne. | 

Skuteczną formą oddziaływania partii był roz- 
wój i umacnianie OKON. Zaczęły one powsta- 
wać od początku 1982 roku. Obecnie w wojewódz- 
twie działają 272 OKON. We wszystkich egni- 
wach PRON aktywnie pracują członkowie par- 
tii, a śnstancje I stopnia służą im «vsgarciem i po- 
mocą. 

Zasadniczy wpływ na działalność środków ma- 
sowej informacji i ich społeczny odbiór wywiera 
bieżąca inspiracja i kwartalna ocena pracy środ- 
ków przexazu przez Sekretariat oraz Komisję 
KW. Re::ktywowano kwartalne spotkania  kie- 
rown'ctwa KW i Urzędu Wojewódzkiego z kie= 
rownictwami i przedstawicielami prasy. Znacz- 
nemu ożywieniu i jakościowemu przewartościo- 
waniu uległa dz'ałalność  informacyjno-propa- 
gandowa radiowęzłów zakładowych. 

W działalności ideowo-wychowawczej istotną 
rolę spełniają imprezy o charakterze masowo- 
-politycznym. Organizacji tych imprez towarzy- 
szy troska instancji i organizacji partyjnych 
o wysokie walory ideowe i artystyczne oraz sze- 
roki udział społeczeństwa. Sekretariat KW przy- 
jął na rok bieżący plan imprez o szczególnej wy- 
mow'e ideowo-politycznej. Stałą troską organi- 
zatorów otoczona jest towarzysząca imprezom 
oprawa propagandową. Przeprowadzony bowiem 
przegląd propagandy wizualnej ujawnił duże 
zróżnicowanie jej poziomu. NE 


Kemjtet Wojewódzki i instancje I stopnia wie- 


swojej codziennej działalności spraw i 
„mów wynikających z treści plenum. -- - — - -— 


czycieli przeprowadzono cykl konferencji teore- 
tyczno-politycznych, spotkań z oficerami WP, 
lektorami KC i KW, odbyto ogólnowojewódzkie 
i rejonowe spotkania z sekretarzami POP środo- 
wiska oświaty. Część aktywu oświatowego zosta- 
ła przeszkolona na centralnych kursach i semi- 
nariach. Egzekutywa KW dokonała oceny sytu- 
acji społeczno-politycznej oraz kadry kierowni- 
czej w tym środowisku. Sekretariat KW co roku 
w sierpniu ustala kierunki pracy partyjnej 
w środowisku oświaty i wychowania, jako ma- 
teria4 pomocniczy de pracy szkolnych POP. Eg- 
zekutywa 1 Sekretariat KW oraz Komisja Pro- 
pagandy Oświaty i Kultury KW wielokrotnie 
rozpatrywały najważńiejsze problemy środowis- 
ka oświatowego. | 

W pracy ze środowiskiem kultury położono na- 
cisk na przywrócenie socjalistycznych wartości 
życła kulturalnege oraz podnoszenia poziomu 
ideowego programów prezentowanych przez ze- 
społy profesjonalne i amatorskie. Sekretariat KW 


"i Komisje Propagandy, Oświaty i Kultury doeko- 


nały między innymi: oceny współdziałania wo- 
jewództwa z profesjonalnymi placówkami kul- 
tury Łodzi i Warszawy, analizy j oceny wycho- 
wania muzycznego oraz upowszechniania muzyki 
w województwie, a także działalności wiejskich 
placówek kultury w okresie jesienno-zimowym 
1982/83. 

W pracy ideowo-wychowawczej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej określoną rolę spełniają or- 
ganizacje społeczne, młodzieżowe i masowe. In- 
spiratorska funkcja instancji i organizacji pac- 
tyjnych okazała się nadzwyczaj przydatna dla 
ożywienia działalności programowej tych organi- 
zacji oraz ich oddziaływania na społeczeństwo. 

Dużą uwagę zwrócono na wychowanie patrio- 
tyczne i internacjonalistyczne spoleczeństwa. Po- 
mocne dla instancji partyjnych i organizacji spo- 
łecznych były opracowane i zatwierdzone przez 
Sekretariat KW w styczniu 1983 roku „Założe- 
nia w sprawie rozwoju i umacniania przyjażni 
połsko-radzieckiej”. 8 

W lipcu 1983 r. odbyliśmy plenum KW okreć- 
lające zadania instancji i organizacji partyjnych * 
w pracy polityczno-propagandowej. Celowość te- 
go plenum uzasadniały uchwały XII Plenum KC 
i zbliżające się XIII Plenum KC. Plenum KW, ja- 
ko integralną część uchwały, przyjęło założenia 
programowo-organizacyjne Szkolenia partyjnego 
w roku szkoleniowym 1983/84 w województw e 
skierniewickim oraz harmonogram działań wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej po XII Plenum 
KC. Plenum zobowiązało instancje partyjne I 


stopnia do systematycznego odbywania plenac- 


nych posiedzeń na temat pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Jednocześnie zwróciło się do organiza- 
cji społecznych, młodzieżowych, do  iastancji 
i placówek frontu ideologicznego o podjęcie w 
, probię- 


9 


Od deklaracji 
do rzeczywistości 


Rozmowa z tow. JERZYM MA- 
, członkiem Komitetu 


wych im. F. Dzierżyńskiego w 


dakcyjnej „Życia Partii”. 


pedjęła uchwałę dotyczącą pracy 
kulturalno-oświatowej w zakładach. 
Jaka była przyczyna poedjęcia tej 
uchwały? 


I 


JERZY MANIAWSKI: Wiadomo, 
że od 1980 «. zakładowe ośrodki 
i domy kultury przeżywają wielkie 
trudności. Wynika to z braku mece- 
nasa finansującego tę działalność, 
którym były dawne związki zawo- 
dowe. Najogólniej rzecz biorąc, na 
skutek drastycznego zmniejszenia 
świadczeń z zakładowego funduszu 
socjalnego wiele zakładowych pia- 
cówek kultury przestało funkcjono- 
wać. Wydawało się, iż reforma go- 
spodarcza te sprawy unormuje. Tym- 
czasem w jej zapisach zapomniano 
© czwartym „s”, tzn. © socjali- 
atycznym charakterze przedsię- 
biorstwa, które jest obowiązane dbać 
© wszechstronny rozwój osobowości 
pracownika. Chodzi tu oczywiście 
© sprawy  kulturalno-oświatowe. 
Uważam, że najwyższy czas, aby- 
śmy w przedsiębiorstwach dopuścili 
do głosu również i tych ludzi, któ- 
rzy uważają, że nie samym chlebem 
człowiek żyje. 


Mamy w Polsce w wielu przedsię- 
biorstwach, a przykładem jest cho- 
ciażby nasz zakład, bazę dla dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej, wy- 
budowaną z wielkim trudem i du- 
żymi nakładami finansowymi. Mamy 
Sporo pozytywnych doświadczeń w 
prowadzeniu tej działalności. Nie 
wolno tego dorobku zaprzepaścić. 


— Jeśli chodzi e działalność pro- 
gramewą w tych ośrodkach była ona 


J.M.: Na pewno było wiele nie- 


dociągnięć, wiele schematyzmu i 
stereotypów, ale głównie wynikały 
one ze złego rozeznania potrzeb 
kulturalnych ludzi pracy. Co prze- 


teatrach! Nasza znajomość kultury 
robotniczej jest żadna. Przyzwycza- 
iliśmy się ją mierzyć statystycznie: 
wielkością wydatków i irością za- 
jętych miejsc w kinach i teatrach. 


Tymczasem kultura jest terenem 
silnie wartościowanym ideologicznie. 
Tworzy, a właściwie mogłaby i po- 


calne, 
przeżycie, kształtować styl życia. Jest 
więe nie tylko rozrywką, choć i to 
jest bardzo ważne. Mnie wydaje się 
dziwne, iż ja — człowiek z technicz- 
nym wykształceniem, inżynier muszę 


śż działalność kulturalna w zakłado- 


.wych ośrodkach budziła zastrzeżenia 


oznacza, iż mamy z niej w ogóle 
aezygnować? Te jest typowy przy- 
kład wylewania dziecka z kąpielą. 


— Spotyka się opinie, iż w na- 
szych trudnych czasach, gdy poko- 
mujemy skutki kryzysu, ludzie mniej 
interesują się kulturą, mniej jej pe- 
trzebują. Może dlatego, że są zmę- 
czeni, że codzienne życie mecne ab- 
sorbuje, że trudno jest dla siebie 
wykreić trochę czasu. A więc — lu- 
dzie chcą kultury, czy nie? 


«a 
J.M.: Oczywiście, że chcą. Powiem 
więcej — potrzebują. Po okresie 
rozkojarzenia, wezbranych emocji, 
a czasami i nihilizmu ludzie tęsknią 
do normalnego życia. Obserwujemy 
że nie tylko u nas — 


Inaczej jest w dużych ośrodkach 
kulturalnych, inaczej u nas. Od daw- 
na wszyscy przyzwyczaili się, iż 
„Azoty” świadczą usługi kulturalno- 
„oświatowe nie tylko dla swej za- 
łogi, ale dla całego miejskiego śro- 
dowiska. Mówiło się nawet żartobli- 
wie, że Tarnów leży przy „Azo- 
tach”. I wyobrażźmy sobie sytuację, 


sale gimnastyczne i boiska sporto- 


ków — e totalnym kryzysie? 


Sądzę, że jeżeli chcemy aby w 
postawach ludzkich „mieć” zastąpio- 
ne zostało przez „być”, to jedną 
z najważniejszych dróg do tego jest 
działalność kulturalna. I to nie tylko 
ta, która rozgrywa się na wyżynach 
ale właśnie ta „robiona” na co dzień 


w takich chociażby ośrodkach, jak. 


nasz. I tu chciałbym zasygnalizować 
problem, który — jak sądzę — god- 
ny jest szerszego potraktowania. Stoi 
przed nami istotne zadanie likwido- 
wania kulturalnej degradacji wielu 
robotniczych środowisk. Trudności 


„materialne i organizacyjne związane 


z upowszechnianiem kultury w śro- 
dowisku robotniczym nie będą 
szybko przezwyciężcne. Dlatego też 
więcej oczekujemy od środowisk 
twórczych i instytucji artystycznych. 
Więcej potrzeba aktywności wycho- 
«dizącej na przeciw potrzebom kultu- 
calnym robotników i ich rodzin. 
Właśnie w okresach trudnych liczy 
się podwójnie rzetelna praca ludzi 
sztuki na rzecz Środowisk ponoszą- 
cych główny ciężar trudności, jakie 
przeżywa nasz kraj. A, niestety, do- 
tychczasowe zaangażowanie dość 
znacznej części środowisk twórczych 


w tym zakresie nie napawa optymiz- ' 


snem. 


— Wróćmy jednak de uchwały 


KZ. Z tego, ce Tewarzysz powiedział, 


meżnaą sądzźć, iż była ona adresewa- 
na nie tylko de Waszego zakładu pra- 
cy. 


J.M.: W swej części ogólnej adre- 
sowana była do władz centralnych. 
W szczegółowej — do naszego zakla- 
du, tj. jego kierownictwa i załogi. 
W części ogólnej, jak mówiłem, 
zwracamy uwagę na problem aktual- 
ny w całym kraju. Chodzi bowiem 
o to, że — zdaniem naszej Egzeku- 
tywy — socjalistyczne przedsiębior- 
stwo jest zobowiązane statutowe 
dbać © potrzeby swoich pracowni- 
ków i ich rodzin, w tym również 
potrzeby pozamaterialne, do których 
przede wszystkim zaliczamy potrze- 
by z zakresu kultury i oświaty. 


Dotychczasowy sposób finansowa- 
nia tej działalności preferuje załogi 
zakładów nie posiadających wła- 
snych obiektów użyteczności Spo- 
łecznej. Te załogi mogą swoje fundu- 
sze socjalne w całości angażować w 
szeroko pojętą bezpośrednią kon- 
sumpcję. Natomiast załogi zakładów 
tzw. mecenasów, utrzymujące z fun- 
duszu socjalnego te obiekty i finan- 
sujące ich działalność, w znikomym 
stopniu korzystają ze świadczeń fun- 
duszu socjalnego. 


Sprawy te — naszym zdaniem — 
wymagają rozwiązań systemowych. 
I w tej sprawie nasza Egzekutywa 
zwróciła się do Komitetu Centralne- 
go. Zaproponowaliśmy dwa rozwią- 
zania. Jedno polega na tym, iż za- 
kłady powinny. mieć statutowy obo- 
wiązek utrzymywania i finansowania 
działalności 
oraz całej infrastruktury społecznej 
w ramach kosztów produkcji. Re- 
kompensowanie tych nakładów przez 
budżet państwa powinno znaleźć roz- 
wiązanie w systemie ulg podatko- 
wych proporcjonalnych do ponoszo- 
nych kosztów. Alternatywne rozwią- 
zanie polega na tym, iż całe utrzy- 
manie infrastruktury społecznej 
można finansować z zysku brutto 
przed opodatkowaniem podatkiem 
dochodowym, działalność zaś mery- 


kulturalno-oświatowej 


toryczną opłacać z funduszu eocjal- 
nego. : 


— Druga część uchwały dotyczyła 


bezpośrednie dzialalności kultaralncj 
ij oświatowej w „Azotach”. 


J.M.: Tak. Nie będę stresz<zać ca- 
łej uchwały. Powiem kioiko: ruszy- 
liśmy estro z działainością kultural- 
ną i — jak w się mówi — „roze 
ciliśmy” ją na całego. 


— Mimo braku owych centralnych 


decyzji i prawnych regulacji? A 
więc, okazuje się, można... 


J.M.: Oczywiśc.e, że można. Tylko 
pytam na jak dlugo? Pieniądze na tę 
działalność idą z funduszu socjalne- 
go. Powiedzieliśmy ludziom, że to 
na ekres przejściowy, do czasu uka- 


. zania się prawnych ustaleń. Załoga 


i dyrekcja zgodziły się, bo mamy mą- 
drą załogę i mądrą dyrekcję. Ale 
okres przejściowy nie może trwać 
w nieskończoność. 


— A jakie były ny sebnej części 
uchwały 2 


J.M.: — Sprawą zajęła się Komi- 
sja Kultury KC, «tóra na posiedze- 
niu odbytym w Katowicach, a po- 
święconym kulturze robotniczej, 
Sporządziła odpowiednie opinie. Ad- 
resatem opinii w tej sprawie jest 
pełnomocnik do spraw reformy go- 
spodarczej, są m:nistrowie: Kultu- 
ry, Finansów, Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, jest Rada Ministrów. 
Podobnie jak adresatem ciągnącej 
się w nieskończoność, a tak bardzo 
potrzebnej ustawy © upowszechnia- 
niu kultury jest Seim. 


Niebagatelną rolę w tym względzie 
może odegrać prasa i inne środki 
masowego przekazu. Ja rozumiem, 
że sprawy stowarzyszeń twórczych 
i zwiążków oraz jnne profesjonalne 
problemy są bardzo ważne. Ale rów- 
nie ważne są dzisiaj — podkreślam 
— dzisiaj sprawy upowszech- 
niania kultury. Dlaczego tak mało się 
o tym pisze i mówi? Tworzymy pro- 
gnozy rzeczywistości możliwej, bu- 
dujemy nowe modele. Korzystamy 
z dorobku nauki, decyzje wykonaw- 
cze są poprzedzane ekspertyzami 
i opiniami naukowców. Tak jest w 
gospodarce. W kudturze, jak dotych- 
czas, wiele dzieje się na zasadzie in- 
tuicyjnej, by nie powiedzieć, na za- 
sadzie: „bo mnie się tak wydaje”. 
Tymczasem rzeczywistość kulturalną 
musimy budować o wiele rozsądniej 
niż dotychczas. Ma ona zbyt wielki 
wpływ na rozwój społecznej świado- 
mości, by „gorące” problemy dnia 
dzisiejszego odkładać do szuflady. 


— Czy Towarzysz, jako członek 
Komitetu Centralnego, zrobił wszy- 
stko, aby prayspieszyć rozwiązanie 
problemu? 


J.M.: Trudne pytanie. Uważam, 
że na pewno za mało. Wprawdzie 
postulowałem na Komisji Kultury 
zwołanie plenum KC na tematy 
kultucy. Uważam, że wiele spraw 
w tej sferze dojrzało do tego, aby 
zajęły się nimi najwyższe władze 
partyjne. Trzeba oprzeć się na po- 
stanowieniach IX Zjazdu. Trzeba 
je przypomnieć i odpowiedzieć Aa 
pytanie: co dotychczas zrobiliśmy, 
a jakie sprawy nie zostały zrealizo- 
wane i dlaczego. Wiążę duże nadzie- 
je z XIII Plenum KC PZPR. które 
ząpewne wypowie się również na 
tematy związane z tym obszarem 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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odstawowym celem było ustale- 
nie stanu aktywności politycznej 
członków partii i POP, stopnia 
1 możiiwości ich oddziaływania na 
realizację programu socjalistycznego 
wychowania dzieci i młodzieży oraz 
udzielenie pomocy w spełnianiu 
przez te POP przewodniej roli w 
środowisku. Być może „badania” to 
brzini zbyt górnie, bo opario się 
przede wszystkim na rozmowach in- 
dywidualnych z szeroką rzeszą nau- 
czycieli partyjnych i bezpartyjnych. 
Metoda ta, wsparta przeglądem do- 
kumentacji POP i przedstawieniem 
wniosków na zebraniu POP, okazała 
się jednak najtrafniejsza, bowiem 
pozwoliła na poznanie zagadnienia 
i porównanie różnorakich opinii. A 
rozmów przeprowadzonych przez ze- 
społy było aż 900, w tym 770 z nau- 
czycielami — członkami partii. Moż- 
na wiec pozwolić sobie na uogólnie- 
nie wyników badań, jako właściwych 
dla tego środowiska. 
Pierwsze spostrzeżenie to spadek 
liczby członków w szkelnych POP, 
ale znacznie niższy od średniej wo- 


jewódzkiej. Spośród 1 602 nauczyciel 


partyjnych (28 proc. ogółu nauczy- 
cieli) odeszły z partii 342 osoby, prze- 
de wszystkim w 1981 r. (dwukrotnie 
więcej, niż w 1982). W 21 szkolnych 
POP nie odnotowano skreśleń, czy 
wydaleń z partii, co świadczy o ich 
dobrej pracy partyjnej i właściwej 
postawie  ideowo-politycznej, ale 
znalazły się i takie POP, które 
zmniejszyły swój etan od 40 do 70 
proc. Największe straty poniosły te 
POP, w których egzekutywy nie wy- 
kazywały dostatecznej inwencji w 
organizowaniu pracy partyjnej. Rza- 
dko organizowano zebrania lub o 
przypadkowej tematyce  nieodpo- 
wiadającej oczekiwaniom członków. 
Gdy do tego dodamy brak kontaktu 
instancji partyjnych z tymi POP, złe 
stosunki międzyludzkie w gronie pe- 
dagogicznym, chwiejną postawę ide- 
oiogiczną niektórych dyrektorów 
szkół, to wyraźnie zarysuje się nam 
grunt podatny dla wpływów wszel- 
kiej opozycji. 

Rezygnacje z przynależności do 
partii z zasady traktowane były 
przez POP formalnie. Najczęstszą 
decyzją było skreślenie z listy człon- 
ków partii. Do rzadkości należały 
postanowienia o wydaleniu, czy za- 
stosowaniu wychowawczych, statuto-= 
wych kar. Zmniejszenie się stanu o- 
sobowego niektórych POP spowodo- 
wało wygaśnięcie statutowych moż- 
liwości ich istnienia. W sporej grupie 
małych organizacji minimum statu- 
towe liczby i członków utrzymano 
na skutek przynależności do nich na- 
uczycieli na emeryturze, pozostają- 
cych jednakże w lużnych kontaktach 
ze szkołą. Wniosek: aż 40 proc. szkel- 
mych POP ze względu na szczupłe 
składy esobowe ma bardze ograni- 
czone możliwości spełniania prze- 
wedniej reli w średowiska. 

Nauczyciele—członkowie partii nie 
ukrywają swego zatroskania z po- 
wodu odejścia z partii znacznej licz- 
by członków, zwłaszcza młodych. 
Starzeją się szkolne organizacje par- 
tyjne, a młodzi nauczyciele w zbyt 
słabym stopmiu przejawiają zainte- 
resowanie przynależnością do partit. 
Jeśli nadal utrzyma się taka sytua- 
cja, to z chwilą powstania możkiwo- 
ści przechodzenia nauczycieli na 
wcześniejszą emeryturę lub rentę 
nastąpi dalszy spadek liczby człon- 
ków szkolnych POP. A zatem pilną 
koniecznością jest podjęcie przez 
POP i instancje partyjne konkretnej 
pracy politycznej wśród nauczycieli, 
zwłaszcza młodych, w celu przygoto- 


* wania ich do zasiłenia szeregów pac- 


tyjnych. 


yrazem aktywości POP jest 
m. in. częstotliwość odbywania 
zebrań oraz ich tematyka. Pod 
tym względem sytuacja jest bardzo 
zróżnicowana? W niespełna połowie 
POP w ostatnich dwóch latach od- 
było się ponad 10 zebrań, a ich te- 
matykę można uznać za właściwą. Ta 
grupa POP epełnia rolę politycznego 


Była to zżmudna praca, ale nie nadaremna. Inspiracja wyszła od 
Krakowskiej Komisji Kontroli Partyjnej, która wspólnie z komisjami 
rewizyjnymi i aktywistami instancji partyjnych województwa miej- 
skiego-krakowskiego wzięła „na warsztat” szkolne organizacje par- 
tyjne. Oceniono sytuację w 125 podstawowych organizacjach par« 
tyjnych na 240 działających w tym środowisku. Wymagało to prze- 
prowadzenia badań w 83 szkołach podstawowych, 14 liceach ogól- 
nokształcących i 28 technikach lub szkołach zawodowych, 


Przez 
ryzmat 


„szkolnych 


JERZY DOMAŃSKI 


pazywódcy w szkole. Są jednak pod- 
stuwowe organizacje, które zebrania 
odbywają od przypadku do przy- 
padku, a ich tematyka, przygotowa- 
nie i przebieg nie mobilizują człon- 
ków do aktywnej działalności. 

Niepokój budzi nikły udział w ze- 
braniach szkolnych POP pczedstawi- 
cieli iqstancji partyjnych. Dotyczy to 
gmin i miast-gmian, a również dziel- 
nic Krakowa. 

W ostatnich dwóch latach nie ed- 
netowane sukcesów w szkoleniu par- 
tyjnvm. Zorganizowanymi, przyno- 
szącymi właściwe efekty szkolenia- 
mi poszczycić się może zaledwie kil- 
ka szkolnych POP w województwie. 
W zdecydowanej większości szkoleń 
w ogóle nie prowadzono lub tylko 
na zasadzie sporadycznych lektora= 
tów, na wybrane tematy z aktualnej 
polilyki partii i państwa lub ruchu 
robotniczego. W bardzo ograniczo- 
nym zi.kresie podejmowane są pró- 
by obejmowania szkoleniem ideolo- 
gicznym . partyjnych nauczycieli 
przez komitety dzielnicowe lub przez 
Krakowski Ośrodek Badań i Kształ- 
cenia Ideologicznego KK. 

W gminach i małych miastach, 
m. in. ze względu na brak możliwo- 
ści kadrowych, uwidacznia się niedo- 
statek zorganizowanych form pracy 
bdeowo-wychowawczej. Niewiele le- 
piej jest w dzielnicach Krakowa, e 
czym świadczyć może fakt, że zaled- 
wie 20 proc. nauczycieli — członków 
parti! ukończyło WUML. 

Nic więc dziwnego, Że krakowscy 
nauczyciele—członkowie partii do- 
pominają się o częstsze kontakty 
przedstawicieli instancji partyjnych 
z ich POP, o sprawniejsze przekazy- 
wanie im aktualnej informacji par- 
tyjnej, dostarczanie argumentów de 
prowadzenia rozmów na tow. tema- 
ty trudne itp. Temu cełowi mogłyby 
służyć m. in. zebrania nauczycielś w 
gminach i dziełnicach miasta lub re- 
jonsch pracy partyjnej przy meryto- 
rycznej odpowiedzialności za ich 
przebieg odpowiednich wydziałów 
KK i Kuratorium. 


statnie lata odbiły się niekorzy- 
stnie również na szkolnych oc- 
ganizacjach młodzieżowych. 
Nastąpił regres w  zrzeszaniu się 
uczniów. w tych organizacjach. W 


1. 


szkołach podstawowych objętych ba- 
daniami zaledwię 14 proc. młodzieży 
należy do ZHP, w liceach ogółno- 
kształcących tylko 8 proc. W szko- 
łach zawodowych i technikach 98 
proc. uczniów należy do ZHP, ZSMP 
lub ZMW. Szcnególny mepokój budzi 
brak dzialalności ZSMP i ZMW w 
szkolach ponadpodstawowych. 
Wprawdzie w większości tych szkół 
z inspiracji POP podjęta została pra- 
ca nad rozwinięciem działalności 
tvch organizacji, efekty jednak są 
mierne. Do ZSMP i ZMW należy za- 
ledwie 2 proc. uczącej się młodzieży, 
a z 14 liceów ogólnokształcących 
tylko 4 mogą wykazać się kilkuoso- 
bowymi grupami ZSMP. 


W tych szkołach, gdzie partyjni 
nauczyciełe w ramach zadania par- 
tyjnege lub przydziału czynności 
podjęli się opieki nad organizacjami 
uczniowskimi, sytuacja jest debra, 
Wysoki jest stopień zorganizowania 
młodzieży, działalność organizacji 
jest widoczna, nie budząca zastrze- 
żeń pod względem treści wychowaw- 
czych. 

Niepokój musi budzić niechęć 
młodych nauczycieli do wszelkiej 


pracy pozalekcyjnej a także brak 
przygotowania do prowadzenia dzia- 


łalności drużyn ZHP oraz brak od-- 


powiednio przygotowanej kadry in- 
struktorskiej. Komenda Chorągwi 
Krakowskiej ZHP lub gminne czy 
dzielnicowe hufce to przygotowanie 
winny po prostu wykonać. Niedo- 
stateczne jest też zainteresowanie 
sytuacją w szkolnych drużynach 
harcerskich, Zdarzają się natomiast 
przypadki przejmowania funkcji or- 
gonizalorów działalności ZHP przez 
osoby prezentujące poglądy obce i- 
deologii socjalistycznej. 


W tej sytuacji wydaje się sprawą 
niezmiernie pilną potrzeba dokona- 
„Dia przez władze oświatowe i instan- 
cje partyjne wnikliwej oceny zjawi- 
ska i podjęcia stosownych działań 
polityczno-organizatorskich. Odnoe 
się to też do instancji ZSMP i ZMW, 
ich bowiem pomoc i kontakty z o- 
ganizacjami szkolnymi są. sporadycz- 
ne i mało efektywna, z 


ydarzenia polityczne ostatnich 

trzech lat wpłynęły na naru- 

szenie zasad jednolitego fron- 
tu wychowawczego dzieci i młodzie- 
ży oraz spadek prestiżu społecznego 
nauczyciela. Nadto rodzice zbyt ma- 
bo interesują się wynikami naucza- 
nia swoich dzieci, a komitety rodzi- 
cielgskie nie zawsze właściwie od- 
działują na proces dydaktyczno-wy- 
chowawczy szkoły. 


Przyczyn zmniejszenia się udziału 
komitetów rodzicielskich w procesie 
wychowawczym szkoły dopatrywać 
się należy m. in. w przypadkowym 
doborze ich członków, najczęściej 
spośród samorzutnie zgłaszających 
się rodziców. Nie oddziałuje się dy- 
daktycznie na rodziców, brakuje na- 
wet rozeznania jaki jest udział 
członków partii w komitetach rodzi- 
cielskich, nie ma więzi dyrekcji szkół 
z partyjnymi rodzicami... 

Sytuacja gospodarcza, a zwłaszcza 
wprowadzanie reformy gospodarczej 
powoduje, że znaczna część zakła- 
dów opiekuńczych egranżcna zakres 
współpracy ze szkołami. Sytuacja ta 
wpływa ujemnie na proces wycho- 
wawczy i powoduje pogorszenie sią 
bazy materialnej szkoły. 


postawach _społeczno-politycz- 
nych nauczycieli świadczy 
m. in. ich stosunek do związ- 
ków zawodowych. Sytuacja była ( 
jest bardzo zróżnicowana, 6 wiełe 
kcrzystniejsza w szkołach podstawo- 
wych i zawodowych, niż w liceach. 
Tworzenie nowych związków idzie 
dość opornie, ale tam, gdzie dyrektoe 


sest zasgngażowanym członkiem par- 


tii i troszczy się o sprawy ezkały i jej 
pracowników, gdzie funkcję sckre- 
tarza POP pełni doświadczony dzia- 
łacz umiejący organizować pracę 
pertyjną, tam utrzymana została 
właściwa syłuacja polityczną w ze- 
spole i wśród uczniów, tam też nie 
rozwinęła swej działalności opozycja 
polityczna. 


W środowisku nauczycielskim da-> 
je się wyczuć niezadowolenie z po- 
wodu niespójnej polityki w spra» 
wach cświaty. Coraz częściej kryty- 
kowana jest „Karta Nauczyciela” 
przede wszystkim dlatego, że nie 
stwarza pełnej motywacji do dobrej 
i wieloletniej pracy, natomiast bie- 
rze w obronę nauczycieli słabych 
pod względem zawodowym i ideolo- 
gicznym. Uniemożliwia to prowadze- 
nie polityki kadrowej zgodnej z inte- 
resem państwa, 


Wiele pretansji mają nauczyciele 
de erganów administracji państwo- 
wej za brak troski o wyposażenie 
ezkół i zaniedbanie spraw socjalnych 
nauczycieli, przede wszystkim nieza- 
spokajanie potrzeb mieszkaniowych. 
Są jednak i inne sprawy, od których 
— zdaniem nauczycieli — stronią je- 
dnostki nadrzędne, głównie Kurato- 
rium. Wymieńmy tu choóby opiesza- 
łośc w rozwiązywaniu spraw kadro- 
wych, Łrak reakcji na sytuacje kon- 
thktowe w szkołach, niekonsultowa- 
nie ze szkołnymi POP zmian kadro- 
wych na stanowiskach kierowni- 
czych. Oczywiście, przedstawiciele 
Kuratorium nie podzielają większo- 
ści tych uwag, mając w zanadrzu 
swoją listę żalów wobec podległych 
im zespołów. Ten swoisty dwugłos 
świadczy o nie najlepszych stosun- 
kach pomiędzy szkołami a nadzorem 
cedagogicznym i nadwerężeniu zau- 
fania pomiędzy nimi. 


ozmowy przeprowadzone przez 

partyjne zespoły z nauczycielama 

— członkami partii zostały przy- 
jęte przez tych ostatnich bardzo ży- 
czliwie. Rzadko, zbyt rzadko zdarza 
um się rozznawiać z przedstawiciela- 
mi instancji partyjnych. A przecież 
w bezpośredniej wymianie poglądów 
narodziło się wiełe refleksji, pobu- 
dzony został optymizm, uświadomio- 
na celowość aktywnej działalności 
partyjnej. Zrodziły się też konkretne 
wnioski wysunięte pod rozwagę in- 
stancji i organizacji partyjnych. 
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Jak podstawowe organizacje partyjne realizu- - 
ją Statut partii? Próbę odpowiedzi na to py- 


tanie podjął Komitet Dzielnicowy PZPR Śród- 
mieście w Krakowie. Samo postawienie tej 
kwestii, a tym bardziej uzyskany tu obraz za- 
sługuje na szerszą uwagę, daje sporo do my- 
ślenia. ę | | 


, 
ródmiejski KD szczegółowo 
statutowych funkcji w 60 
nizacjach 


Partyjnej i 
Dzielnicową Komisją Rewizyjną oraz siłami aktywu 
Komisji Wewnątrzpartyjnej KD. Ustalenie i wnioski 
-poddano pod dyskusję na plenum instancji dziel- 
nicowej; dyskusja znacząco wzbogaciła obraz, ale 
o tym za chwilę. 

— Bezpośredni bodziec do takiej kontroli — mówi 
sekretarz organizacyjny KD tow. Edward Kiełtyka 
— dała kampania sprawozdawcza, która pokazała 
bardzo naszych POP, 


we wszystkich środowiskach zawo- 
dowych, choć oczywiście nie we wszystkich orga- 
nizacjach partyjnych. 


Zróżnicowanie stanu partii 


widać nie tylko w tej dzielnicy i nie tylko w Kra- 
ampania sprawozdawcza pokazała, czy ra- 
czej potwierdziła, że istnieje ono w całej partii. To- 
warzysze ze śródmiejskiego KD — z pewnością 
zresztą nie tylko oni, ale czy wszyscy w partii? 
— nie poprzestali na tej konstatacji. Nie czekając 
na dyrektywy spróbowali dowiedzieć si ę cze- 
£oś więcej o istocie występujących zróżnicowań 
i trudności. 

Zwraca to uwagę, edyż samodzielne i szybkie rea- 
gowaBie na tak licznie pojawiające się dziś prob- 
lcmy nie jest powszechne w ogniwach partii. Po- 
dolbnie jak nie jest jeszcze powszechny nawyk stałej 
samokontroli, stałego i krytycznego weryfikowania 
własnych działań 


>d rzeczy będzie przypomnieć, że taką samokontrolę 
takie reagowanie na problemy 
artii, nie mówiąc już o wymogach skuteczności 
racy politycznej, 

— Dziś każda POP — mówi I sekretarz KD tow, 
lyszard Borowiecki —,. stale styka się w środowisku 
wego działania ż różnymi sprawami i zjawiskami 
olitycznymi, że w takich sytua- 
jach towarzysze wolą poczekać do wcześniej za- 


różnym skutkiem. Stosunkowo najlepiej wychodzi 
' w środowiskach robotniczych... 
Ta wypowiedź wprowadza w 


problematykę kon- 
wyniki warto przedstawić szerzej. 


Za- 


wskaźnik 
ląd w postawy, zwłaszcza jeżeli zważyć, że skład- 
nie są niskie a w czasach kryzysu każdy liczy 
tówki coraz staranniej. 

m razie dyscypliny partyjnej jawi się jako nie- 


Vizerunek ten jednak zmienia się w świetle usta- 
ia, że absencja na zebraniach partyjnych jest na- 


Zresztą 
że ewidencja i dokumen- 
A partyjna, zwłaszcza w małych POP, często nie- 


ku. Każe to z niepokojem myśleć, że przynajmniej 


część decyzji e skreśleniach podejmowana jest bez 
głębszego zastanowienia. Trzeba też spytać, jak za- 
padają decyzje o przy jęciach do partii? 


party j- 
dużą 
pozorność życia partyjnego — mówił na plenum KD 


Co jest treścią zebrań? 


W myśl Statutu, jak przypomniano na plenum, POP 


samodzielnie 'programują swoją pracę, 
uchwałami Zjazdu partii, plenów KC ji 
stancji oraz uwzględniając przy tym 
dch środowisk ji 


kierując się 
niższych in- 


©o odsłoniło zetknięcie jej z Życiem. 
Analiza pokazała, że większość 
j pod obrady 


tematów s; listy 
zebrań w bada-- 


Podobnie potraktowano problemy 


macyjnie, 
roboczych pracy danej 
wykazała, że zdecydowanie przeważą i 


lub 


POP zdaje się nie rozumieć, czy nie dostrzegać or- 
ganizatorskich, inspiratorskich i kontrolnych fun- 


ceniowej POP. Z reguły nie jest ona prowadzona 
w sposób systematyczny. W wj 


wcześniej 
Stosunkowo 


„Społem”, gdzie oprócz szkoleń na zebra- 
niach działa klub dyskusyjny, który grupuje kil- 
kudziesięciu członków partii głębiej zainteresowa- 
nych problemami ideologii i polityki. 
Natomiast na zebraniach 

Spodarcze, Taką „modę” bardzo łatwo zrozumieć 
i może ona być cenna, 
Z kryzysem, w czasie 
Szkopuł j 


cy, organizacji 
mi. W efekcie wnioski z zebrań najczęściej dotyczą 


albo spraw ogólnych, w istocie niezależnych od POP 


W tym miejscu wfóćmy do roli zebrania partyj- 
nego. Statut jasno określą 


rolę egzekutywy POP. 


Egzekutywy są ciałami wykonaw czymi, em 
€anizującymi działalność POP w okresach między 


współpracy 
W  OTgani- 


Zatrzymajmy uwagę na zjawisku przechwytywa- 
nia uprawnień. Ustalono, że egzekutywy rozpatruią 
| rozstrzygają wiele spraw, które statutowo należą 


do kompetencji zebrań; 
kadry kierowniczej. 
przez egzekutywy 


Występuje 
zadań dla 


przykładem choćby oceny 


praktyka określania 
POP wynika jących 


z uchwał władz partii bez dyskutowania tych zadań 


na zebraniach: tak w większości 
łatwiono” problem ji 


KC. Nie należą do odosobnionych przypadki, 


W sumie obraz niepokojący. Pytanie tylko, na ile 


całej śródmiejskiej 
partyjnej? W odpowiedzi — podczas 


dyskusji na plenum śródmiejskiego KD — przede 


w dzielnicy jest 335 


podstawowych organizacji partyjnych i 45 komite- 


z których 


a więc niespełna 16 procent całości. 


chodziło 


miar naturalny tym bardziej, 
mogły zrodzić 
ma, 


Nie bez racji przypomniano 
śródmiejska organizacja partyjna 


skontrolowano 60, 
Od razu warto 


tu o żonglowanie liczbami, 
obraz ujawnionych niedo- 
magań, lecz o ustalenie możliwie 


pełnej prawdy: za-e 


że wyniki kontroli' 
wrażenie, iż partii w dzielnicy nie: 
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POP, ale większe, robotnicze już funkcjonują. Nadakł 
oczywiście staramy się, żeby na zebraniach POP 
był ktoś z instancji. Udział w zebraniu nie zastąpłń 
jednak stałego instruktażu. . 

Stąd wniosek przyjęty przez plenum KD, żeby 
z grona aktywistów o bardzo dużym doświadczeniu 
| powołać społecznych - instruktorów KD i skierować 
Fdoy-+ : A 8 SEE 5 A 5 ź | ST iej j 
bg du dlaby się zpaleść. na terenie, aria iomcc etadyk pod Pa drga powsinymgibn ich „do. bezpośredniej, pracy. a mat będzie w, glownej 
ne = jak podkreślono w dyskusji — nie tylko 60, ale GT jącego JEst bo W oe e POWAZDN ODE mierze od tego, czy owi społecznicy zdołają pobu- 

(© ; 120 dobrych POP; prawidłowo realizujących statut wina komisji środowiskowych KD, które nie wy” dzić życie i deoze POP. Zrozumienie tej prawdy 


E 6 partii j w środowi wiązują si obowiązku pomecy metodyczne la : 
Moim ałyskającyeh pułayłe ao eo PO nazi i | mocno zaznacrzec ważne świadectwo przewario- 
i ko niotwórcza sola dzielnicy jest wyjątkowo duża. Ist- Stwierdzono też, że korekty wymaga dotychcza- ściowań zachodzących w myśleniu maa partyjne 
pny  DIEJA U wielkie skupiska ludzi nauki i kultury, pra- sowy styl pracy x POP prowądzonej przez aparat go, dających wgląd w -problemy odradzania się 
z cuje „wiele redakcji, masa biur, urzędy, liczne $TO- etatowy KD. — Towarzysze zatrudnieni w KD partii Istota sprawy tkwi bowiem nie tyle w ulep- 
dowiska handlu, budownictwa, transportu, oświaty, — mówił na plenum tow. Józef Róg — w rubryce szaniu -- skądinąd zresztą koniecznym — socjotech- 
©: służby zdrowia, jest wreszcie jedno z największych określającej ich zawód mają wpisane „instruktor”. niki nei 
A A : : | KA, | : pracy partyjnej, lecz przede wszystkim w 
;1». w kraju środowisk studenckich. A więc nie mogą być urzędnikami do odbieran zmianie postaw. Zwłaszcza na tym polu niejedna 
Nadto na terenie dzielnicy, co ją zresztą odróżnia telefonów w KDi pisania sprawozdań. Rozumiemy, . gz pOP musi stanąć rzec można, do poprawki z od- 
od innych centrów w wielkich metropoliach, znaj- że wyższe instancje potrzebują dużej ilości informa- nowy | j i 
-. duje się aż 43 procent zakładów przemysłowych cji politycznej z dołu, ale nie możę to odbywać się ; 43 2h; - 
<«. Krakowa. Fakt ten zwielokrotnia — i bez tego wy- kosztem instruktażu. Instruktorzy powinni połowę SA. ając przączyny słabości a op owy 
;. soką — rangę polityczną dzielnicowej organizacji "swego czasu pracy spędzać bezpośrednio w POP aktyw bardzo często wzoruje się na złych sfor- 
- _ partyjnej. Pochodną tej rangi jest szczególne zna- i służyć tam pomocą metodyczną. | malizowanych metodach kierowania działalnością 
czenie procesu odradzania się wszystkich ogniw _ Na nadmiar sprawozdawczości skarżą się przede POP. Wynika to z niezrozumienia przez ten aktyw 
, partii w dzielnicy. Z takiej myśli wzięło się oma- / wszystkim sekretarze POP. Kontrola wykazała, że organizatorskich, inspiratorskich i kontrolnych fun- 
„  wiane tu przedsięwzięcie kontrolne. W krytycyzmie, wymagana ilość sprawozdań i ankiet stanowi dla kcj zebrań partyjnych. Jest to pozostałość lat sie- 
, a: jakim sama partia widzi własne niedomagania, nich poważne obciążenie czasowe, a są to ludzie demdziesiątych, kiedy dominowała biurokratyczno- 
-. warie destrzec nie oznakę słabości, iecz dowód ©d- z ręguły sprawujący swe funkcje społecznie. Stąd _centralistyczna metoda kierowania partią, w wy- 
budowy Sił, nie sygnał zahamowań w procesie 0d- przyjęty przez plenum KD wniosek, żeby instancia niku czego funkcje te uległy ograniczeniu. Inna 
nowy, lecz świadectwo konsekwencji, z jaką partia dzielnicowa precyzyjnie sprawdzała ilość i zasad- sprawa, że obecnie sytuacja taka dość często wynika 
proces ten prowadzi. ność żądanych od POP materiałów. Jawł się zresztą z bierności członków danej POP, nie przejawiają- 
—. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że chcieliśmy zo- proble ogólniejszy: — Odczuwamy. ogromne cych ochoty do jakiejkolwiek działalności i pozo- 
baczyć, jak jest tam, gdzie jest najsłabiej — mówił przeciążenie partii sprawamy bieżącymi — mówi stawiających egzekutywy i sekretarzy POP samym 
na plenum przewodniczący DKKP tow. Zdzisław tow. R. Borowiecki. — Na dobrą sprawę każda POP sobie. | 
_.  Saałaj, — Często towarzysze wskazują na braki powinna zbierać się trzy, Cztery razy w miesiącu, Zatrzymajmy uwagę na zjawisku bierności. Nie 
| gdzie indziej lub wyżej, a jakoś ich sumienie par- żeby omówić tylko wszystkie uchwały wyższych tin- wszystko wyjaśniają tu wstrząsy ostatnich lat. Za- 
© .tyjne milczy, gdy te same braki widzą na własnym stancji. Byłoby lepiej, gdyby POP mogły skupić się pewne również — i może przede wszystkim — jest 
0 podwórku. Obnażając słabości liczymy więc na mo- na wykonaniu swoich podstawowych zadań. to pozostałość minionego dziesięciolecia. Działa jak- 
bilizację. Chodzi o maksymalne podniesienie auto- Wracając do roli instruktorów KD: problem także by sprzężenie zwrotne: formalizm życia w części 
: POP rodzi bierność wielu członków partii, bierność 


w tym, że jest ich mało. Na przykład instruktor 


rytetu każdej POP. 
ds. oświaty ma pod opieką 67 POP, a jego kolega 


zaś wytwarza rodzaj próżni, w której formalizm 


> A ma: Gs, towarzysze 2€ śródmiejskiego KD pracujący w środowisku spółdzielczym aż 74. Oprócz może odżywać. „Stare” zatem nie tyle wraca, ile 
pr WOZEM iego instruktorzy maia wiele innvch ohow'o - vu. ciągle jeszcze trzyma się w nas i „owocuje” starym 

| i 8 — Mimo ogromnych obciążeń — mówi tow. E. Kiel- nawykami; także u części nowego akty wu. 

m. przyczyny niedomagan. tyka — są oni jednak obecni w POP, tak samo W stosunku do przeszłości istnieje jednak zasad- 
» | | wszyscy sekretarze KD. Był zresztą czas kiedy nie- nicza różnica: wówczas biurokratyczny centralizm 

' Zwrócili przede wszystkim uwagę na małe doświad- jako na silę musieliśmy wchodzić na zebrania, wymuszał poddawanie się detormacjom, natomiast 
Ke czenie aktywu organizującego działania POP. Sek- a Często nawet wymuszać ich zwoływanie. To już dziś partia z nami walczy. i ; . 
«+» retarze badanych POP w większości pełniący swe minęło. Różnie bywa jeszcze w środowisku nauki Partia jako całość, nie znaczy że wszystkie 

a, funkcje po raz pierwszy nie mają niezbędnej zna- i w biurach projektowych, w ogóle w mniejszych jej o w równym stopniu, wszyscy bez wyjątku 

c | partyjni. 


Gdzie szukać recept 


na wyrównywanie frontu? Towarzysze ze śródmiej- 
skiego KD nie bez racji sięgnęli przede wszystkim 
do Statutu. Jest w nim jasny obraz obowiązków 
i praw, jest program ideowy. 

— Jako człowiek niemłody pamiętam — mówił 
na plenum KD tow. Konstanty Waszkiewicz — jak 
w 1945 roku mówiliśmy, że partia jest rozumem, 
sumieniem i honorem klasy robotniczej. Mówiąc to 
działaliśmy często o głodzie. Dziś sytuacja jest po- 
dobna, ale mamy dziś w partii ludzi, którzy nie 
umieją spojrzeć samokrytycznie na własne błędy, 
którzy nie znają i nie rozumieją statutu. Statut zaś 
każdy z nas winien znać tak, jak kiedyś znany by- 
wał katechizm. - 

— Tuż po sierpniu były głosy, że trzeba zmienić 
statut — mówił na plenum tow. J. Róg. — Kie- 
rownictwo partii przypominało wtedy, że nie w sa- 
mym zapisie sprawa, że dla żywotności partii, dla 
przywrócenia jej autorytetu znacznie wać niejsza 
jest zmiana stylu życia wewnątrzpartyjnego. My- 
ślałem, że jest to próba uniku ze strony Kierow- 
nictwa. Nasze dzisiejsze plenum pokazuje jednak 
że nie był to unik. Dużym wysiłkiem aktywu całe: 
partii na IX Zjeździe statut został zmieniony. Mam 
jeden z najbardziej demokratycznych  statutóu 
w świecie. Mamy bezsprzecznie nowatorskie roz 
wiązania statutowe dotyczące funkcji POP. A mim: 
to musimy z niepokojem mówić o przejawach bier 
ności, apatii, marazmu. 

— Mówimy dziś e centralnej sprawie parti 
— podkreślił uczestniczący w plenum członek Biur 
Poliiycznego KC tow. Hieronim Kubiak. W sia 
tucie zapisaliśmy model POP. Teraz chodzi o (< 
żeby POP dzialały zgodnie z tym modelem. Zawsz 
łatwiej stanowić normy, niż zgodnie 2 nimi ŻY: 
Część z nas przyzwyczaila się, że przekazuje po 
stulaty do instancji, a one jeszcze wyżej, aż gór 
zdecyduje jak ma być. a my poczekamy co zdi 
cyduje i będziemy chodzić w glorii, że słusznie z: 
łatwiliśmy sprawę. Zauważmy jednak, że choć jak 
partia nie możemy zrezygnować z zarządzania. | 
z partii zarządzającej staliśmy się partią wałczac 
w imieniu klasy robotniczej i także o ię klasę. 
duża zmiana. | 

Na koniec relacji zauważmy, jak ważkich tre” 
dotknęło proste pytanie: jak realizujec: 
Statut partii? Spróbujmy też zauważyć, że D 
stawiono je nie na wysokich szczeblach, lecz w je! 
nym z szeregowych OZhW partii, a więc tam, gdz 
Fot. CAF istota jej siły. 


R ż , 


 tewaloryzacyjne 


lamy za sobą pierwsze pólro- 
łe br. Kto czytał uważnie ko- 
unikat GUS o realizacji zadań 
ospodarczych, zauważył z pew- 
ością utrwalanie się pozytyw- 
ych tendencji wzrostu niemal 
e wszystkich gałęziach naszej 
ospodarki, stałą i powolną po- 
rawę zaopatrzenia, przyspieszo- 
y wzrost produkcji rynkowej, a 
jkże niewielki lecz systematycz- 
y wzrost wydajności pracy. 

9 zjawiska, które już dziś pozwa- 
ają przewidywać pełne wykona- 
ie zadań rocznych, chociaż zda- 
emy sobie z tego sprawę, nie 
ędzie to latwe. | 


W stalowni huty „Warszawa” 


DECYDUJĄCY: 


FRONT 


en fakt stabilizowania gospodarki nie był taki 
| oczywisty jeszcze przed rokiem, kiedy to od- 

notowano pierwszy wzrost produkcji po dłu- 
gim okresie gwałtownego jej epedku. Niewiele 
osób do dnia dzisiejszego zdaje sobie sprawę z 
tego, jak ogromne straty poniosła naszą gospo- 
darka i całe społeczeństwo w wyniku zaistnia- 
łego kryzysu społeczno-ekonomicznego, zachod- 
nich restrykcji oraz anarchizującej działalności 
wrogich sił zarówno w kraju, jak i za granicą. 


Warto w tym miejscu przypomnieć, że w koń- 
eu 1981 roku produkcja przemysłowa spadła do 
poziomu z 1974 roku, wydobycie węgla było niż- 
sze o ponad 30 min ton, eksport zmniejszył się 
6 prawie 20, a import o'ok. 18 proc. czyli spadł 
do poziomu z roku 1973, wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych w przemyśle obniżyło się do 60, a 
w budownictwie do 50 procent, dochód narodo- 
wy był niższy o ponad 12 proc. i kształtował się 
na poziomie z roku 1974, wzrost zadłużónia tyłko 
w roku 1981 powiększył się o 3,5 mid dolarów 
oraz 1,6 mld rubli. 


A straty wynikłe z zastosowanych restrykcji 
przez kraje zachodnie? Są b. poważne. Według 
wstępnego szacunku szkody powstałe z zahamo- 
wania importu zaopatrzeniowego spowodowały 
straty w postaci niewyprodukowanych towarów 
w roku 1982 wartości 1.125 mld złotych tj. ok. 
17 proc. całej produkcji przemysłowej. 


Przypominamy te fakty, aby z tym większą 
mocą podkreślić wysiłek klasy robotniczej i całe- 
go społeczeństwa, które z ogromnym ' trudem 
przezwyciężają wszystkie te trudności nie dopu- 
Ściły do załamania gospodarki, ciężką, codzienną 
pracą zaczęły odrabiać powstałe zaległśoci. 


Z tym większą satysfakcją odnotowujemy, że 
w ciągu minionych 7 miesięcy produkcja sprze- 
dana w przemyśle wzrosła o 8,1 proc., (a w prze- 
myśle przetwórczym produkującym głównie na 
rynek o 8,5 proc.), że wydajność pracy w tym 
czasię była wyższa o 9,7 proc. i to przy za- 
trudnieniu niższym aniżeli w analogicznym otkce- 
sie roku ubiegłego. ! 


okolwiek byśmy powiedzieli, jest to dopiero 

pierwszy krok na drodze do odzyskania peł- 

nej równowagi ekonomicznej, do osiągnię- 
cia normalnego standardu życiowego: Dlatego 
wszyscy Członkowie partii muszą być świadomi, 
że w najbliższym czasie główny ciężar pracy 
politycznej będzie spoczywał w sferze gospodar- 
ki, gdyż eną właśnie będzie w sposób decydują- 
cy kształtowała nastroje społeczne. 


Mówią o tym wyraźnie wnioski z posiedzenia 
Biura Politycznego, które odbyło się na począt- 
ku sierpnia, a które sprecyzowało zadania pra- 
cy partyjnej do końca bieżącego roku dla wszy- 
stkich instancji i organizacji partyjnych. 

Sytuacja  społeczno-polityczna po zniesieniu 
stanu wojennego będzie coraz bardziej sprzyjać 
normalnej pracy. także we wszystkich ogniwach 
i instancjach naszej partii, chociaż nie wolno 
. zapominać © destrukcyjnym działaniu niedobit- 
ków tew. podziemia, które w niektórych środo- 
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wiskach i zakładach pracy będzie prowadziło na- 
dał szkodliwą działalność mającą na celu zniwe- 
czenie osiągniętego dorobku i opóźnianie proce- 
su stabilizacji. Trzeba więc być stale na to przy- 
gotowanym, ożywić pracę jdeowo-wychowawczą 
wśród załóg pracowniczych. : ! 

Zakończony został w zasadzie cały proces legi- 
slacyjny związany z wprowadzaniem reformy go- 
spodarczej, który uniemożliwia praktyczny po 
wrót do metod zarządzania gospodarką i pań- 
stwem sprzed roku 1981. To jest bardzo ważny 
argument w pracy politycznej 1 ideowo-wycho- 
wawczej, zwłaszcza w stosunku do tych, którzy 
głoszą rzekome fiasko reformy, którzy twierdzą, 
ża nic się w gospodarce nie znieniło. 

Wdrażanie reformy gospodarczej bynajmniej 
nie zostało zakończone. Przeciwnie, jest te ŚR- 
piero początek refermewania gospodarki, twe- 
rzenia nowego systemu ekonomicznego. Jest tie 
proces, który będzie trwal ce najmniej kilka iat. 
Dziś możemy jedynie stwierdzić, że reforma w 
swych generalnych założeniach zdała egzamin, a 
jej wdrażanie wymaga stałego doskonalenia i 
ciągłej modyfikacji nowych instrumentów w za- 
leżności od istniejących warunków. 


Niektórzy oponenci zarzucają nam powrót do 


starych metod np. w postaci ograniczania swo- 


body w zatrudnianiu pracowników. zapominając 
przy tym o specyfice obecnej sytuacji, w której 
przy ostrym braku produkcji rynkowej, spowo- 
dowanej głównie brakiem zatrudnienia, w pier- 
wszym rzędzie musimy kierować tam właśnie lu- 
dzi do pracy. Jest to zresztą zjawisko przejścio- 


we, przewidziane najdalej do końca 1985 roku. 


roku, aby dokonać pewnego rozrachunku, 
adzić analizę sytuacji w każdym 
zakładzie pracy, w każdej branży, skonfrontować 
to, co zostało zrobione z przyjętymi na początku 
roku planami produkcji oraz programami Oszczę- 
dnościowymi. | 
Przeprowadzenie takiej analizy zaleca Biuro 
Polityczne wszystkim organizacjom i instancjom 
partyjaym, aby na ich podstawie opracować 
wnioski mające na celu przyspieszenie w I pół- 
roczu br. rozwoju produkcji rynkowej i ekspoc- 
towej. 
w ocenach tych trzeba uwzględnić nie tylko 
warunki materiałowe, techniczne, czy organiza- 
cyjne. Trzeba ukazać w mich ludzi, ich wkład, 


M inął już dostatecznie długi czas od początku 


re swoim przykładem 
stu produkcji, przyczyniając się tym samym do 
poprawy zaopatrzenia. 


a 


-_ 


Innym, niezmiernie ważnym zadaniem poli- 
tycznym staje się przyspieszenie pełnego proce- 
su normalizacji życia społecznego w zakładzie 


pracy. Zniknęły praktycznie wszystkie bariery. 


i przeszkody formalne utrudniające wznowienie 
działalności organów Samorządu pracowniczego 
oraz związków zawodowych. 

Organizacje te z reguły działają samodzielnie, 
lecz w pojedynkę, osobno, jak gdyby stroniąc od 
zespolonego działania, które jest przecież nie- 
zbędne i nieuniknione w warunkach zakłado- 
wego kolektywu. 

Z pewnością działają tu jeszcze liczne hafnul- 
ce psychologiczne, obawa przed różnymi posądze- 
niami, chęć pokazania 1 dokumentowania wła- 
snej odrębności i działalności. Ztym zgoda, tylko, 
że nadszedł już czas połączenia wysiłków, szcze- 
gólnie na polu wdrażania reformy, opracowania 
wspólnego stanowiska w  wiełu zasadniczych 
sprawach np. płacowych i motywacyjnych, 
współnego opracowania i realizacji programów 
oszczędnościowych, antyinflacyjnych itp. 

Aktyw partyjny, organizacje i itastancje muszą 
aktywniej przejawiać w tych sprawach rolę in- 
spirującą w taki, oczywiście, sposób, aby w żad- 
nym wypadku mie ograniczać samodzielności 
działania organów samorządu pracowniczego, zy 
ogniw nowych związków zawodowych. : 

Potrzeba wypracowania współnego stanowiska 
wynika z konieczności szybkiego rozwiązywania, 
wielu bardzo istotnych problemów. Weźmy np.. 
propozycje nowych rozwiązań dotyczących regu- 
lacji płac w najbliższej przyszłości. Reforma go- 
spodarcza daje tu dużą swobodę przedsiębior- 
stwom w zależności od wypracowanych przez nie 
środków. W tych warunkach znika konieczność 
podpisywania w dotychczasowej formie układów 
zbiorowych. Ale trzeba je będzie czymś zastąpić. 
Jest propozycja, aby podpisywać takie umowy 
zbiorowe, lecz na szczeblu przedsiębiorstwa, za- 
kładu. Stronami w tych umowach byłyby z 
jednej: dyrekcja i samorząd pracowniczy, £ dru- 
siej — związek zawodowy. 


Już dziś trzeba myśleć o tym, w jaki sposób 
stworzyć jak najlepszy system motywacyjny w 
zakładzie, który by gwarantował zarówno wzrost 
wydajności pracy, jak i wzrost produkcji oraz: 
wzrost płac. Wstępem do tego są przedstawione 


do konsultacji założenia polityki płacowej, w. 


których wyraźnie mówi Się, że głównym celem 


zmiaa jest lepsze opłacanie lepszej pracy przy. 


eiminowaniu tendencji egalitarnych, przy pod- 
niesieniu rangi płacy podstawowej, która obec 
nie stanowi zaledwie ok. 40 proc. płacy miesię- 
cznej robotnika. 


Na ten temat można i trzeba dyskutować wszę- 
dzie: i w organizacji partyjnej, i we wszystkich 


ogniwach samorządu pracowniczego, i w komór= " 


kach związku zawodowego. Tyko dyskusja, kom- 
tromiacja różnych stanowisk | propozycji ds- 
prowadzi de wspólnego stanowiska, de ograce- 
wania najlepszego modelu, pozwoli na uniknięcie 
nioporosumień i konfliktów. 


Jedną z poważniejszych rezerw, które mogą 
przyspieszyć proces odrabiania załegłości i strat 


— a na to kładzie nacisk Biuro Polityczne — 


jest poprawa wykorzystania czasu pracy, zarów- 
no czasu pracy maszyn | urządzeń, jak i czasu 
pracy ludzi. Jest to także temat, który warto 
rozpisać na wiele głosów, spojrzeć na zjawisko 


z różnych punktów widzenia, przeanalizować - 


źródła i przyczyny niskiego poziomu dyscypliny 
pracy. 


Podobną sferą wspólnego działania — na co 


zwraca uwagę Biuro Polityczne — jest polityka 
socjalna w zakładzie pracy, zarówno ta długoła- 
lowa mająca na celu np. rozwiązanie sytuacji 
mieszkaniowej, jak i ta bieżąca, polegająca na 
poprawie funkcjonowania zakładowej stołówki 
czy bufetu, zakładowego ośrodka wypoczynko- 
wego: zaopatrzenia załogi w podstawowe produk- 
ty na zimę itp. aa 

Zakład pracy jest miejscem kolektywnego 
działania i tyko zespolenie wysiłków może przy- 
nieść oczekiwane rezultaty. O tym stale musi- 
my pamiętać przede wszystkim my, członkowie 


— a 


oazą 


«w 


W praktyce gospodarczej pojawiło się nowe pojęcie: zamówienia rządowe. Zostało ono wprowadzo- 
ne uchwałą nr 280 Rady Ministrów z dnia 30 grudnia 1982 r. istotą zamówień rządowych jest za- 
chęcanie przedsiębiorstw przemysłowych — przez określony system preferencji — do podjęcia pro- 


dukcji określonych artykułów na ma 


potrzebowania. 


— 


ksymalnie możliwym poziomie i stosownie do występującego za- 


zamówienia rządowe 


szansą 


a liście artykułów objętych za- 
mówieniami rządowymi figuru- 
je 30 pozycji, a wśród nich 

niektóre wyroby hutnicze, 
włókna chemiczną akumulatory i 
opony, nawozy azotowe i środki 
ochrony roślin, wyroby pończoszni- 
cze waz bielizna z dzian.'n dla do- 
rosłych, mydło toaletowe i proszki 
do prania itp. 


Prełerencje 
dla producentów 


Dla producentów artykułów obję- 
tych zamówieniami rządowymi prze- 
widziane zostały preferencje w po- 
staci: korzystania z ulg w podatku 
dochodowym; możliwości zastosowa- 
nia podwyższonego współczynnika 
korygującego przyrost wynagrodzeń 
wołny od obciążeń na Fundusz Ak- 
tywizacji Zawęądowej. Producenci u- 
zyskują ież pierwszeństwo w ubie- 


min. 


ANDRZEJ ZAWALSKI 


ganiu się o kredyty obrotowe oraz 
inwestycyjne przyczyniające się do 
zwiększenia produkcji artykułów 
objętych zamówieniami rządowymi, 
pierwszeństwo w zakupie materia- 
łów i surowców niezbędnych do wy- 
tworzenia artykułów objętych zamó- 
wieniami rządowymi oraz możliwość 
uzyskania środków dewizowych na 
import z II obszaru płatniczego. 


Jeśli produkcja objęta zamówie- 
niami rządowymi stanowi tylko 
część ogólnej produkcji danego 
przedsiębiorstwa, wówczas preferen- 
cyjny współczynnik odnosi się tylko 
do tej części, a podstawą obliczeń 
staje się udział wspomnianej pro- 
dukcji w ogólnym jej wolumenia 


Ważnym czynnikiem zachęcającym 
producentów do przyjmowania za- 
mówień rządowych jest pierwsacń- 
stwe w zaepatrzeniu materialoewe- 
-surewoowym. Polega ono na tym, 
że dostawcy materiałów rozdziela- 


produkcji rynkowej 


nych oraz energii i gazu objętych M- 
mitowaniem obowiązani są zrealizo- 
wać w pełni zamówienia odbiorców 
legitymujących się przyjęciem zamó- 
wienia rządowego. W przypadku 
materiałów nierozdzielanych odbior- 
com tym przysługuje prawo pierw- 
szeństwa zakupu. 

Służba zaopatrzenia przedsiębior- 
stwa realizującego zamówienie rzą- 
dowe ma więc znacznie ułatwione 


„zadanie. Nie oznacza to jednak, iż 


wszyscy dostawcy — zwłaszcza de 
ficytowych materiałów nierozdziela- 
nych — będą skłonni w każdym 


. przypadku realizować zamówienia u- 


przywilejowanych odbiorców. W ta- 
kich przypadkach odbiorca może 
jednak skutecznie wywierać presję 
na dostawcę m.in. przez występo- 
wanie do komisji arbitrażowych 
lub w trybie skargi do organów 
założycielskich dostawców. 
Kolejne ułatwienie dla realizato- 
rów zamówień rządowych dotyczy 


órodków dewizowych, które mogą 
być postawione do dyspozycji pro- 
ducenta, jeśli są one niezbędne de 
wykonania zamówienia rządowego, a 
producent nie posiada rachunku ode 
pisów dewizowych, albo środki na 
tym rachunku są niewystarczające. 
Środki dewizowe niezbędne do re- 
alizacji zamówienia rządowego za- 
pewnią organy założycielski nadzoru- 
jący producenta, a ich wielkość 
określona jest w umowie między 
AG zamawiającą a producen- 


Pozostałe preferencje przewidzia- 
ne dla wykonawców zamówień rzą- 
dowych dotyczą ulgi w podatku do- 
chodowym oraz ułatwień w dostępie 
do kredytu obrotowego i inwesty- 
cyjnego. 

Ulga w podatku dochodowym 
przysługuje producentowi w przy- 
padku podjęcia inwestycji finanso- 
wanej z własnych środków, której 
celem jest rozpoczęcie wb zwięk- 
szenie produkcji artykułów obję- 
tych zamówieniem rządowym. Ulga 
ta może wynosić 20 proc. kosztów 


. inwestycji. 


Przedsiębiorstwa podejmujące się 


realizacji zamówień rządowych mają 


także ułatwiony dostęp do kredytu 
obrotowego oraz inwestycyjnego, je- 
śli są one związane ze zwiększeniem 
produkcji artykułów ebjętych zamó- 
wieniem rządowym. 

Zakres przyznanych udegodnień 
wskazuje, że uzyskanie pracz proda- 
centa samówienia rządowego staje 
się oprawą niezwykle korzystną dlą 
calej załogi. Celowe jest zatem za- 
bieganie przedsiębiorstwa © uzychka» 
mie takich zamówień. 


Pierwsze doświadczenia 


Zamówienia rządowe na materiały 
j wyroby apotkały się z pozytywnym 


Ciąg dalszy na str. 16 


Kornobis: — Najpierw zrobić porzą- 
dek we własnym obejściu. 
Fot. R. KRÓLAK 


-— Najgorzej jest wówczas, gdy 
mówią „Słuchaj, po co się szarpać”. 
Albo, gdy widzą problem, ale obcho- 
dzą go bokiem, uchylają się. „Zabio- 


rę głos, a potem mnie skoszą” — tłu-- 
Wtedy odpowiadam: 


maczą mi. 
„Skry tykowałem na zebraniu dyrek- 
tora i €o, zaszkodziło mi?" 
"Towarzysz ZENON KORNOBIS 
objął funkcję I sekretarza Komitetu 
Zakładowego PZPR w Rogozińskiej 
Fabryce Maszyn Rolniczych „Rofa- 
ma” (woj pilskie) z początkiem tego 
rołcu. Bfłody wiekiem (urodzony już 


SEKRETARZ 
NIE 


U 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


po wojnie) ma wiele energii i chęci 
działania, które zrodzone są z po- 
budek ideowych, ale i z chęci spraw- 
dzenia się w zupełnie nowej roli. 

W swojej „Rofamie” czuje się jak 
ryba w wodzie. Tu stawiał pierwsze 
kroki jako mechanik samochodowy 
po szkole zawodowej, tutaj przyjmo- 
wano go przed piętnastu laty do 
partii. — W fabryce wyrosłem, na- 
uczyłem się życia — powiada, przy 
czym treść tych słów odnosi przede 
wszystkim do swojej OOP. — Tam 
było od kogo i czego się uczyć 


— solidności w pracy, konsekwencji, 
wierności pryncypiom. 


— Mimo, że niektóre rzeczy wtedy , 


mogły budzić sprzeciw — zamyśla 
się tow. Kornobis — to jednak pew- 
nych wartości żal. Na przykład: czy- 
ny partyjne. Nie zawsze były nale- 
życie przemyślane, ale radować mógł 
masowy udział, zaangażowanie mas 
partyjnych. 

Na razie tow. Kornobis jest pełen 
najlepszych chęci. Decyzji o przyję- 
ciu odpowiedzialnej funkcji nie ża- 
łuje. Chociaż miał już moment pra- 
wie załamania. Podtrzymali go jed- 
nak towarzysze z Egzekutywy KZ. 
„3ą wspaniali — różne charaktery, 
różne temperamenty, znakomicie się 
dopełniają. Bez nich niejedną spra- 
wę bym spalił”. Podtrzymuje go na 
duchu również świadomość, że ta 
funkcja to jest także czas spłacania 
długu wobec załogi i jej organizacji 
partyjnej. Mówi to w sposób naj- 
naturalniejszy w świecie. Po prostu 
tak to rozumie: tym, którzy go wy- 
chowali i ukształtowali, coś się teraz 
od niego należy. Taka jest kolej rze- 
czy. 

Na blisko czterystu członków or- 
ganizacji partyjnej, legitymację zło- 
żyło nie więcej niż trzydziestu, skre- 
ślonych zostało dwudziestu. W „Ro- 
famie” byle kto i byle czym w gło- 
wie ludziom nie zawróci. Silniejsze 
jest spoiwo solidnej, robotniczej tra- 
dycji. utrwalanej z pokolenia na po- 
kolenie. Nietrudno znaleźć przykła- 
dy rodzin, z których jednocześnie 
pracują trzy pokolenia. Tak jest 
u Łukaszyków, Felcmanów, Mali- 
nowskich. „Najpierw naucz się ro- 
boty, a potem próbuj przewracać 
świat” — usłyszy najwyżej ten, któ- 
remu gorączka odebrałaby poczucie 
rzeczyw istości. 


Nie było więc szaleństw, ale nikt 
też nie twiendzi, że autorytet partii 
nie ucierpiał, że wydarzenia minio- 
nego czasu nie pozostawiły w świa 
domości tysięcznej załogi „Rofamy” 
głębszych śladów. Pozostała też 
skłonność do  roztrząsania spraw 
„wielkiej polityki”, najlepiej rozgry- 
wających się gdzieś wysoko i dale- 
ko. 


— Słyszę nieraz przy warsztacie, 
jak towarzysze dyskutują, że generał 
Jaruzelski powiedział to, wicepre- 
mier Rakowski tamto. No, to ja 
mówię, że kto chce naprawiać kraj, 
to musi najpierw zrobić porządek we 
własnym obejściu, na swoim stano- 
wisku pracy, a wtedy i całość w coś 
lepszego się złoży. 

I tow. Kornobis podaje przykłady, 
jak to Egzekutywa KZ, chcąc prze- 
konać ludzi o sensowności podejmo- 
wania może mało efektownych, ale 
sensownych działań w najbliższym 
otoczeniu, zainicjowała akcję gene- 
ralnych porządków w zakładzie, jak 
dzięki temu powstały zieleńce, wy- 
prostowały się i oczyściły drogi 
transportowe. W rezultacie zmienia 
się i charakter spraw, z którymi lu- 
dzie przychodzą do KZ. To już nie 
tylko skargi i życzenia, lecz i kon- 
kretne propozycje, że można by zro- 
bić to lub naprawić tamto. 


Nie muszą zresztą przychodzić do 
Komitetu, bo na przykład I sekre- 
tarza KZ o wiele łatwiej spotkać 
w fabrycznej hali niż za biurkiem 
w Komitecie. Tow. Kornobis nie 
ukrywa, że siedzi tam niechętnia 
Potrzebuje stałego kontaktu z ludź- 
mi, lubi, gdy usłyszy od warsztatu: 
Cześć, Zenek”. 
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€koniec I 
przedsiębiorstw zawarło już umowy 
=» kontrahentami w normalnym try- 
łb:'e dość szybko zdołano zakończyć 
Rroces uzgadniania umów rocznych 
s5troną zamawiającą są upoważnione 
-aednostki 
aednym przypadku jest to zrzeszenie 
©»rzedsiębiorstw handlowych). 


aeviami rządowymi w odniesieniu do 
El zawarto już umowy opiewające 
aen1a ilości zgodne lub przewyższające 
JE>oz:om produkcji ustalony w uchwa- 
ike Rady Ministrów, a w przypadku 
6 dalszych artykułów zawarte umo- 
=xxy obejmują od ok. 90 proc. do 99 
goroc. ilości wynikających z tej 
«_ichwały. 


zamówienia 
rządowe 
szansą 
produżcji 
rynkowej 


ADokończenie ze str. 15 


przyjęciem przez producentów. Mi- 
xno zbyt późnego zawierania umow 
© realizację zamówień rządowych 
kwartału), kedy wiele 


obrotu towarowego (w 


Na 30 pozycji objętych zamówie- 


Najtrudniejsza sytuacja występuje 
«ww zakresie produkcji bielizny dzia- 
W tym przypadku oferta 
producentów wynosi zaledwie ok. 60 
qoroc. — 70 proc. pożądanej ilości. 
<złówną przeszkodą jest brak zdol- 
aaiości produkcyjnych. - . 


. ć Realizacja zawartych umów w 
okresie pierwszych miesięcy br. 
przebiegała prawidłowo. Zaawanso- 
wanie produkcji objętej zamówie- 
miami w stosunku do zadań rocznych 
w większości artykułów jest wyższe 
od wskaźnika upływu czasu. Można 
sądzić więc, że przedsiębiorstwa 
które podjęły się realizacji zamó- 
wień rządowych, uczynią wszystko, 
co w ich mocy dla pełnego wyko- 
nonia zobowiązań. Leży to w ich ży- 
wotnym interesie. W przypadku bo- 
wiem niewykonania zobowiązań u- 
mownych z winy producenta zostaje 
©on pozbawiony preferencji, z któ- 
rych korzystał, Warto zatem nadać 
tym umowom szczególny priorytet 
w przedsiębiorstwie i przeznaczyć na 
ten cel w pierwszej kolejności 
wszełkie środki (materiałowe, dewi- 
zowe, techniczne, kadrowe itp.) a 
także bieżąco poddawać ocenie sto- 
pień realizacji tych zadań oraz usu- 
wać powstające zagrożenia. W inte- 
resie ogólnospołecznym leży pełna 
realizacja zamówień rządowych; wy- 
stępuje tutaj właściwa synchroniza- 
cja interesu ogólnego z interesem 
przedsiębiorstwa. 


System zamówień rządowych bę- 
dzie doskonalony. Zamierza się tym 
trybem postępowania objąć znacznie 
szerszy zakres artykułów, rezygnu- 
jąc przy tym z programów opera- 
cyjnych. Wydaje się, że jest to wła- 
Ściwy sposób pobudzania produkcji 
artykułów, na których z różnych 
względów w danym okresie bardzo 
nam zależy. Kierunek ten, zgodny 
z reformą « gospodarczą, pozwala 
osiągnąć ważne społecznie cele. 


ANDRZEJ ZAWALSKI 


Dr Andrzej Zawalski jest dyrek- 
torem Departamentu Organizacji 
Techniki Obrotu Materiałowego 
w Urzędzie Gospodarki Materia- 
lowej 


Lq 


W lutym br. Sąd Wojewódzki 


w Szczecinie zarejestrował Zwią- 


zek Zawodowy Pracowników 
(Fabryki Kabli „Załom”. Nowa 
organizacja zawodowa  liczyia 


wówczas za!iedwie 57 osćb. Na 
zebranie organizacyjne przyszio 
140 pracowników. Dziś w związ- 
ku jest ich ponad 300, a każdy 
dzień przynosi kolejne dek.aia- 
cje członkowskie. 
M a 
LL udzie przexonałi się, że związek 
Stwarza szansę załatwiania wie- 
lu istotnych 


spraw, zwłaszcza 


w sferze warunków prucv, W „Za- 
łomie” są one ciężkie Okazuje się 
jednak, że wspólnymi siłami, kiedy 


organizacja związkowa staje się jed- 


nym z inspiratorów, wiele można 
usprawnić, zaradzić złu, pomóc lu- 
dziom. 

Kierownictwo związku, wyłonione 
na niedawnym zebraniu wyborczym, 
twierdzi, że w żadnym. przypadku 
nowej organizacji nie wolno dzielić 
załogi na związkowców i „resztę”, 
Podziałów w związkach było wiele, 
okazały się szkodliwe, dziś trudne do 
odrobienia. Pora na łączenie wysil- 
ków. Zresztą, skoro związkowi za- 
leży na powiększeniu liczby człon- 
ków, to jedyną drogą jest konkretna 


"praca dla załogi — podkreśla nowo 
wybrany przewodniczący Czesław 


Winiarczyk. 
— Życie składa się z drobnych 


spraw i takich właśnie nowa orga- 


nizacja związkowa nie może pomi- 
jać. Musimy przede wszystkim do- 
trzeć z robotą związkową do wydzia- 
łów produkcyjnych. Niełatwe to za- 
danie, bo wśród naszej załogi ciągle 
jeszcze pokutuje duch rozgoryczenia. 
Niektó:zv są bardzo nieufni. „Jak to, 
pytają, będziecie dzielić nasze pie- 
niądze?”. My tymczasem niczego 
jeszcze nie dzielimy, poza statutowy- 
mi zasitkami z funduszu socjalne- 
PA 
aka sprawą, którą związek 
w „Załomie” musiał załatwiać, był 
rozdział dla załogi 25 pralek auto- 
matycznych. Służba socjalna umyła 
od tego ręce. Dyrekcja wołała, by 
podział odbył się na odpowiedzial- 
ność związku. „Chcecie reprezento- 
wać załogę, macie więc okazję” 
— mówiono w dyrekcji. 

— Może słusznie, może nie, w każ- 
dym razie — mówi tow. Winiarczyk 
— wpadaliśmy natychmiast do głę- 
bokiej wody. 

Dali sobie radę. Owszem, było kil- 
ku niezadowolonych. Trudno prze- 
cież sprawiedliwie podzielić 25 pra- 
lek wśród kilkuset chętnych. Nie- 
mniej, większość załogi jest zdania, 
że podział odbył się uczciwie. 

Podobnie z przedszkolami. Podań 
o przyjęcie mają 57, miejsc w przed- 
szkolu 30. Jak sprawiedliwie podzie- 
lić to, czym dysponują? Przecież nie 
urządzą losowania, jak to zrobili 
'y przypadku rozdziału pralek! 

Dziś w siedzibie nowego związku 
sprawa goni sprawę, ludzie przycho- 
dzą z najrozmaitszymi problemami. 
Ktoś postuluje, by związek przepro- 
wadził kontrolę bufetu, inny skarży 
sie. że po reformie płac będzie za- 
rabiał mniej niż obecnie. Członkowie 
kierownictwa związku idą tymi śla- 
dami. Kontrolują bufet, analizują 
system płac. Okazuje się, że pracow- 
nik miał sporo racji. | 
"Do tematu płac na zebraniach 
związkowego kierownictwa wraca 
się wielokrotnie. Związek chce, by 
nie było pokrzywdzonych. Będzie 
występował nie tylko w imieniu 
członków nowej organizacji zawodo- 
wej, ale wszystkich pracowników. 
Już się zdarza, że z prośbą o pomoc 
przychodzą ludzie w związku jeszcze 
nie zczeszeni. To dobrze. Załatwia- 
jąc pracownicze sprawy, można ich 


 przyciagnąć. 


Związkowcy wypowiedzieli się na 
temat struktur ponadzakładowych. 
W rachubę wchodzi federacja. Musi 


mma tO jednak wynikać z potczeb. Lu-, . 


NIE DZIEL 
ZAŁOGI 


WOJCIECH JURCZAK = 


dzie chcą być pizekonani. że dzię- 
ki zizeszen.iu wieiu pokrewnych za- 
wodowo związkow zyskają mozli- 
wosc skute.zniejszez> zdłtatwianiaą 
nabrzmiatych probiemów. 

Projektują szeroką współpracę z 
organizacjami społeczno-polityczny- 
mi w zakładzie. Niezbędne jest 
— mówią — partnerskie współdzia- 
łanie z zakładową organizacją pac- 
tvjną. 

'— Przecież w sferze socjalnej, 
w dziedzinie poprawy warunków 
precy i życia, zarówno nasz związek, 
jek i partia mają wspólne cele 
— stwierdza Winiarczyk. 

On i inni towarzysze starają się 
tę prostą prawdę wytłumaczyć lu- 
dziom. Wielu rozumie, zgadza się 
z przewodniczącym, lecz pozostaje 
jeszcze pamięć z lat minionych, kie- 
dy związki ograniczały się do pota- 
kiwania. Zdaniem tow. Winiarczyka 
— niczego nie można zdziałać na 
„siłę”, relacje związek — partia mu- 
szą wykształcić się same... 

Trochę inaczej jest ze współpracą 
z samorządem. Związek nie musi in- 
gerować w kwestie ekonomiczne i 


produkcyjne. Jak tu jednak je omi- 
jać, gdy od jakości pracy, od tego, 
czy jest zbył i zapotrzebowanie, ma- 
teriał — zależą zarobki ludzi. Trzeba 
zatem w tych trudnych czasach iść 
na szeroko pojmowaną współpracę 
z administracją. Chodzi bowiem 0 
niezbędne kojarzenie interesów so- 
cjelistycznego państwa z własny- 
mt 

Co jakiś czas w prasie codziennej 
ukazuią się informacje o liczbie już 
zarejestrowanych związków i ich ro- 
snących szeregach. Na pewno dobrze 
wiedzieć, że w różnych fabrykach 
i przedsiębiorstwach ludzie zczeszają 
się, korzystając z możliwości, jakie 
duje ustawa o związkach zawodo- 
wych. Nie trzeba jednak traktować 
tego faktu jako nadzwyczajnego 
sukcesu. Po okresie rozbicia ruch 
związkowy musi przejść niczym nie 
przyspieszany proces konsolidacji. 
Zdaniem chyba nie tylko związkow- 
ców z „Załomu” trzeba tak działać, 
by nie powtórzyć błędów, które do- 
prowadziłv do rozbicia. Przekonać 
można tytko konkretną działalmo- 
ścią. 


[| O „ka 


Wszystko to, z czym mamy do czynienia w tegorocznym skupie zbo- 
ża, było tyle niespodziewane, co... wytęsknione. Tak się złożyło, że 
mogłem rejestrować na bieżąco przebieg tegorocznego skupu zbóż 
w woj. wrocławskim. Widziałem zapełnione magazyny GS w Żmi- 
grodzie, Kobierzycach, rozmawiałem z traktorzystami wyczekującymi 
w kilometrowych nieomal kolejkach do największego na Dolnym 


Śląsku elewatora w Strzelinie. 
siłujemy teraz jeszcze na gorąco 
znaleźć wytłumaczenie gwałto- 

wnego wysypu zbóż w punktach 
Skupu. Zwłaszcza jeśli się zważy, iż 
niemal równolegle ze zbożem z te- 
gorocznych zbiorów rolnicy przywo- 
zili ziarno sprzed roku i dwóch lat. 

Jakże wciąż zawodne są wszelkie 

szacunki rzeczywistego  zbożowego 

potencjału naszego rolnictwa. 

Fakty, z jakimi mamy do czynie- 
nia podczas tegorocznej kampanii 
skupu zbóż, są kumulacją całego ze- 
społu działań politycznych, społecz- 
nych i gospodarczych podejmowa- 
'nych po sierpniu 1980 r. wobec wsi 
i rolnictwa. Pamiętam, jak na ostat- 
niej Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Programowej PZPR 


sprzętem technicznym, potrzebnym 
do mechanizowania prac w polu 
i zagrodzie. 


Wychodząc naprzeciw tym intere- 
som wsi podjęto we Wrocławskiem 
decyzję, aby z puli przypadającej na 
województwo skierować do gospo- 
darstw indywidualnych więcej kom- 
bajnów, złożyło się bowiem tak, że 
w następstwie reformy gospodarczej 
w gospodarstwach uspołecznionych 
zaobserwowano zmniejszone zainte- 
resowanie zakupami nowych kom- 
bajnów. Zasada gospodarności zmu- 
sza wpierw do efektywnego wyko- 
rzystania tych kombajnów, którymi 
PGR-y już dysponują. Na wrocław- 
ską wieś trafiły więc w miesiącach 


SZACUNEK 


ZBOŻOWEGO | 
POTENCJAŁU 


SZCZEPAN ŁAWNICZAK 


wę Wrocławiu członek Biura Poli- 
tycznego, I sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Porębki poinformował ucze- 
stników o rozliczeniu się wrocław- 
skiej wsi z planu skupu zbóż w 
1982 roku. Wrocławskie dołączyło 
wówczas do nielicznej w kraju gru- 
py województw, którę uporały się 
z tymi zadaniami. I wówczas w toku 
obrad jeden z uczestników — robot- 
nik — zaproponował, aby Konferen- 
cja podjęła specjalną uchwałę w 
której podziękuje wrocławskiej wsi. 
Krótki tekst znalazł się na pierwszej 
stronie „Gazety Robotniczej”. Cóż, 
można powiedzieć, okazjonalny dro- 
biazg. Tymczasem właśnie owo po- 
dziękowanie, jak mogłem się póź- 
niej przekonać w terenie, było bar- 
dzo żywo komentowane w wiejskich 
organizacjach partyjnych. Towarzy- 
sze w Wińsku mówili mi, iż coś ta- 
kiego zdarza się po raz pierwszy nie 
wiadomo od ilu lat. 


Krótko przed tegorocznymi żni- 
wami na wspólnym posiedzeniu 
Egzekutywy KW PZPR i WK ZSL 
we Wrocławiu oceniono realizację 
zadań polityczno-organizacyjnych 
wynikających z uchwały wspólnego 
plenum KW PZPR i WK ZSL z 
kwietnia 1982 roku we Wrocławiu 
oraz postanowień XI Plenum KC 
PZPR i NK ZŚL. I w tejże ocenie 
mieści się szereg elementów, które 
wskazują na atmosferę, sprzyjającą 
stabilizacji polityki na wrocławskiej 
wsi, potwierdzono decyzjami produ- 
-kcyjnymi, chociaż nieobce są tutaj — 
jak mówi mi sekretarz KW Antoni 
Staszewski — wszystkie te niedo- 
statki materialno-techniczne naszego 
rolnictwa i gospodarki 
wej. W sposób wyraźny w materia- 
łach przedstawionych na wspólnym 
"posiedzeniu uwidoczniło się zwię- 
kszone _ zainteresowanie 
sźżiemi, nie osłabło inwestowanie z 
"własnym Środków w warsztaty rol- 
ne, zaś miernikiem tego jest nie ma- 
lejące zainteresowanie materiałami 
budowlanymi, a przede wszystkim 


żywnościo- 


sprzedażą 


poprzedzających tegoroczne Żniwa 
dziesiątki nowych kombajnów. 

— Rutynowa pozomie ocena 
przygotowania do żniw na Egzeku- 
tywie KW — mówi 1 sekretarz KZ 
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu  Zbożowo—Młynarskiego 
PZZ Stanisław Chalawa — była w 
tym roku wyjątkowo starannie przy- 
gotowana. Zatroszczyła się o to Keo- 
misja Rolna i Gospodarki Żywno- 
ściowej KW, której przewodniczy 
Edmund Wysocki ze Szczodrego. 
Członkowie komisji w zespołach 
wpierw spenetrowali sytuację w te- 
renie, zwracając szczególną uwagę 
właśnie na przygotowanie do odbioru 
punktów skupu GS i magazynów 
PZZ. Równolegle sytuacja w ukła- 
dzie terytorialnym była oceniana na 
posiedzeniach egzekutyw KM 
i KM-G. A 

— Bezpośrednio przed żniwami — 
wspomina dyrektor PZZ we Wro- 
cławiu Adam Chmielowiec wypadło 
35-lecie naszej działalności. Niektó- 
rzy pokpiwali, że święcimy dzień 
przed zachodem słońca... Mogę tutaj 
powiedzieć, iż w naszej organizacji 
gospodarczej spodziewaliśmy się ta- 
kiego uderzeniowego skupu zbóż, nie 
byliśmy jednak w stanie przewidzieć 
równoczesnych nieomal>dostaw: rze- 
paku, jęczmienia  ozimego, żyta 
i pszenicy ozimej. Przebudowaliśmy 
z własnych środków cztery punkty 
przyjęć w Miliczu, Kondratowicach 
i dwa w Oleśnicy. Cóż to jednak by- 
ło wobec inwazji ziarna? Zdolność 
tak zwanego zasypu na dobę wy- 
nosi w naszych punktach 14 tys. 
ton. A w punktach skupu GS 28 
tys. ton. Byliśmy zaś zmuszeni do 
przyjmowania nieomal podwój- 
nych wielkości. Z dnia na dzień 
udostępniły nam dodatkowe  po- 
wierzchnie magazynowe  Dolnoślą- 
skie Cukrownie w Łagiewnikach, 
Klecinie i w Malczycach. „Żeguluga 
na Odrze” oddała nam do dyspozycji 
przy elewatorze Wrocław—Nadodrze 
i przy elewatorze w Oławie swoje 


barki. Wynajęliśmy też halę we 
Wrocławiu od miejscowego Kotnbi- 
natu Ogrodniczego. 

Ogromną większość prac remon- 
towych i adaptacyjnych nowych 
obiektów wykonały brygady PZZ we 
własnym zakresie. Tak było podczas 
kapitalnego remontu elewatora w 
Strzelinie. Kierownik zespołu maga- 
zynów PZZ w rejonie Strzelina 
Adam Maceluch, mówi, że dzięki u-. 
danemu remontowi elewator może 
pracować prawie bez przerwy bez 
awarii, a w dniach szczytu pobił kra- 
jowy rekord, przyjmując w ciągu 
doby dwa i pół tysiąca ton. 

Prawda, że można było słyszeć 
i brzydkie słowo od ludzi wyczeku- 
jących ze zbożem przed magazynymi. 
Z drugiej jednak strony trzeba spoj- 
rzeć na sprawność zaplecza magazy- 
nowego. Załogi GS i PZZ pracują 
dzień i noc. Kierowniczka spichrza 


"w Wołowie Halina Rozmysłowicz w 


czerwcu przeszła ciężką operację a 
teraz trwa na swoim codziennym po. 
sterunku. W odczuciu sekretarza KZ 
Stanisława  Chalawy na postawę 
950-osobowej załogi przedsiębiorstwa 
znamienny wpływ wywierają indy- 
widualnę postawy członków 91-oso- 
bowej organizacji partyjnej. Jak to 
wygląda w praktyce, widać wśród 
załogi Portu Miejskiego, gdzie maga- 
zynem kieruje Feliks Sandurski 
członek KZ, bądź w punkcie przy- 
jęciowym w elewatorzę Nadodrze 
prowadzonym przez Jana  Chole- 
wińskiego, członka egzekutywy OOP. 
W ocenie członków organizacja 
partyjna we wrocławskich PZZ ma 
za sobą najtrudniejszy okres pra- 
cy. Odeszły z niej w ostatnich kil- 
ku latach 74 osoby, ale głównie są to 
pracownicy umysłowi i przyjęci w 
latach 1970—80. I chociaż tutaj dzia- 
łało w posierpniowym okresie kra- 
jowe kierownictwo byłej „Solidar- 
ności” tej branży, nie brakuje dziś 
chętnych do pracy w Radzie Pracow- 
niczej, której przewodniczy Teodor 
Molczyk, ani też w związkach za- 
wodowych. do których należy 400 
członków załogi. 7 zd 


Fot. TADEUSZ SZWED 


Z uznaniem mówią w PZZ o pra- 
cy takich łudzi, jak Krzysztof Jacy- 
szyn — mechanik spichrza Wrocław- 
-Nadodrze, Zdzisław Aksamit z wy- 
twórni makaroni w „Różance” we 
Wrocławiu, Jan Maciąg — robotnik 
tiansportowy w Porcie Miejskim, 
Stanisław Piotrowski elektryk spi- 
chrza w Oławie, Mieczysław Andru- 


szkiewicz — brygadzista warsztato- 


wy na „Różance”, Władysław Mi- 
chalskj — spichrzowy w Nadodrzu, 
Zbigniew Lechowicz — z suszarni 
w Oleśnicy, Zdzisław Orzechowski 
— konserwator magazynu w Ole- 
śnicy, Jan Tokarski — robotnik 
transportowy i Edward Jeachime- 
wski — ślusarz z elewatora w 
Strzelinie. Większość z wymie- 
nionych ma kilkudziesięcioletni staż 
pracy w PZZ. 


— Prawda — ocenia sekretarz KW 
Antoni Starzewski — pierwsi w kra- 
ju wykonaliśmy tegoroczne zadania 
w Skupie zbóż. Nie oznacza to, iż za- 
trzymaliśmy się na granicy 167 tys. 
ton. Skup nadal trwa. Wszystko 
wskazuje, że dojdzie on do granicy 
200 t's. ton. Pora iednak najwyższa 
na sprecyzowanie kilku podstawo- 
wych wniosków. Otoż skup zbóż 
zapewne nie tylko w naszym woje- 
wództwie musimy widzieć jako jed- 
no tylko, chociaż istotne, ogniwo 
całego ciągu technologicznego zwią- 
zanego z uprawą, zbiorem, masazy- 
nowaniem, obrotem i przetwarza- 
niem zboża. Jeśli spojrzeć z takiej 
pozycji, to widać, ile w tym łańcuchu 
mamy słabych miejsc. A właśnie 
najsłabsze ogniwa decydują o spraw- 
ności całego systemu. I w takim u- 
kładzie oprócz prowadzenia stałej 
modernizacji i rozbudowy bazy ma- 
gazynowej trzeba pomyśleć o rozbu- 
dowie potencjału elewatorów i ma- 
gazynów zbożowych. Są to bowiem 
działania mające najistotniejsze zna- 
czenie dła poprawy naszej gospo- 
darki żbożowej a w sumie przyczy- 
nią się — w wielorakich odniesie- 
niach — do poprawy na rynku żyw=' 
nościowym. 
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zczecińskie PGR... O ich trud- 
S nvm tworzeniu w latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych, krze- 
piieciu w późniejszym okresie moż- 
na by napisać grubą księsę albo in- 
iteresująca dysertację naukową. Po- 
rnorze szczecińskie — o czym niewie- 
łu pamięta — to oprócz naturalnego 
bovuctwa, jakim jest morze, także 
zrakomite ziemie i ludzie, którzy 
ciali się poznać z gospodarności i za- 
poziegliwości. | 
Kiedy w latach sześćdziesiątych 
zrodziła się idea tworzenia w Polsce 
z:zai'omiast ośrodków miejskich 
służących rolnictwu, którą w latach 
SS iedemdziesiątych próbowano wpro- 
wyadzić w Czyn, tylko w Kołbaczu 
ww województwie szczecińskim po-454: 
*Ł rafiono stworzyć odpowiednie wa- 
W-unki dla agromiasta, wykarczystu- 
8 ac jako bazę gospodarstwo Zootech- 
«aicznego Zakładu Doświadczalnego. 


Kołbacz jest jedną z najstarszych 
mrmiejscowości na Pomorzu Zachod- 
axaim. W 1973 r. obchodził 800-lecie. 


Kołbacz ma wiele cennych zaby- 
WE'ków pieczołowicie odrestaurowa- 
uamaych przez Zootechniczny Zakład 
„J__oświadczalny. Obok wyrosło ładne 
"ST_m-Siedle. Wyposażenie nowych domów 
z===»nucznie przewyższa standard miej- 
„=w= Ki. 


W dawnym klasztorze rezyduje 
zapzakładowy dom kultury z winiaraią 
—aj zabytkowej piwnicy. W kryzyso- 
—sg>arych czasach znajdują się środki 
==ge,aróÓwno na działalność kulturalną, 
da 3% i sportową oraz socjalną. 


Doktor nauk rolniczych Wiłady- 
gsław Mazurkiewicz, dyrektor zakła- 
„aak U i działacz partyjny, przez wiele 
Bzit członek Egzekutywy KW PZPR. 
JAJ Szczecinie, nie bez satysfakcji mó- 
"AJ , że dziś coraz częściej obserwuje 
„„Ucieczkę” ludzi z miasta do pracy 


NA PRZYKŁAD KOŁBACZ 
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WOJCIECH JURCZAK 


w rolnictwie. Magnesem ciągnącym 
młosivch ludzi różnych zawodów do 
Rotbucza jest szansa uzyskania wy- 
godnego mieszkania i niezłych za- 
robków. chociaż praca tu, jak w ca- 
łym rolnictwie, nie jest lżejsza niż 
np. w stoczniach Szczecina czy w 
przedsiębiorstwach gospodarki miej- 
skiej. 

— Nie ukrywam, że motorem 
naszych działań od chwili powsta- 
nia zakładu, czyli od roku 1967, by- 
ła partia — mówi dr Mazurkiewicz. 

Istotne starania o utworzenie 
ZZD w Kołbaczu rozpoczęła woje- 
wódzka instancja partyjna, potem 
inicjatywę przejęła organizacja pac- 
tyjna powsłającego przedsiębiorst= 
wa rolnego, tworzonego w miejsce 
kiepsko wówczas  gospodarującego 
kombinatu PGR. . 

Dziś Kołbacz to jedna z kilkuna- 
stu : licencyjnych ferm przemysło- 
wych trzody chlewnej Oraz ferma 
bydła młodego, przyklad nowocze- 
enej organizacji produkcji roślinnej 
na 4200 ha powierzchni użytków rol- 
nych. Produkcja towarowa: 3 tys. 
ton zbóż, 3 tys. ton buraków cukro- 
wych, 4 tys. ton żywca, tysiące litrów 
mleka, a także — wzorzec metod 
gospodarowania dla rolnictwa indy- 


widualneso gminy Stare Czarnowo, 
przykład, w jukich warunkach maże 
żyć załoga zakładu rolne2o, jeśli 
rzetelnie pracuje oruz właściwie go- 
spodaruje. | 


Prace pionu naukowo-badawczego 
ZZD koncentrują się na nowych 
metodach produkcji pasz, organiza- 
cji żywienia, cyklów  produkcyj- 
nych, na doskonaleniu warunków 
zoohigienicznych i ekonomice pro- 
dukcji rolnej. 


Organizacja partyjna zrzeszą 10% 
pracowników zakładu. Wśród par- 
tyjnych przeważają ludzie z produ- 
kcji. Jednym z zadań POP jest przy- 
ciągnięcie do partii naukowców za- 
trudnionych w pionie naukowo-ba- 
dawczym zakładu. 


— Po wstrząsach lat 1980—1981 
wyszliśmy rozbici, ale nie zdruzgo- 
tant — twierdzi dr Mazurkiewicz. — 
Myślę, że szybko wydostaniemy się 
na prostą, są dziś ku temu wszelkie 
warunki... 


Dobre efekty ekonomiczne gospo- 
darstwa nie przesłaniają pola widze- 
nia członkom partii. I sekretarz POP, 
Tadeusz Walkowiak uważa, iż trze- 
ba zacząć od wsparcia inicjatyw spo- 


łecznych, jakie ostatnio narodziły się 
w zakładzie i w gminie. Stąd indy- 
widualne rozmowy Egzekutywy POP 
ze wszystkimi członkami i kandy- 
datami PZPR, stąd ustalenie zadań 
partyjnych dla każdego. Organizacja 
partyjna Kołbacza zawsze słynęła z 
inicjatyw społecznych na rzecz śro- 
dowiska i załogi. 

Ruch porozumienia narodowego 
zyskał wśród pracowników Kołlbacza 
20 aktywnych uczestników. Działają 
w gminnym ogniwie PRON w Sla- 
rvm Czarnowie. Są wśród nich człon- 
kowie parlii, ZSL, większość to bez- 
partyjni. Egzekutywa pragnie utrzy- 
mywauć z członkami gminnej rady 
PRON ścisłą więż. Konieczne jest 
wciągnięcie inteligencji do pracy 
spolecznej. 

W toku ostatniej kampanii żniw 
nej członkowie partii byli organiza- 
torami szeregu dodatkowych prac, u 
przede wszystkim znajdowali się 
wszędzie tam, gdzie praca, skutkiem 
warunków atmosferycznych, stawała 


się z godziny na godzinę trudniejsza... 


— Do Kołbacza stopniowo wraca 
tradycja — mówi jeden z członków 
Egzekutywy POP. — Zawsze znano 
nas z gospodarności, inicjatyw, po- 
mocy, jaką dawaliśmy gminie. Chce- 
my, żeby znów tak było. Samo to 
nie nastąpi. Trzeba, by POP odbu- 
dowała zerwane więzi. 


Sukcesy nigdy nie przewróciły tu 
towarzyszom w głowach. Dziś pró- 
bują odbudować więź porozumienia 
między partią, jej podstawową orga- 
nizacją a społecznością agromiastia. 
Czy im się to szybko uda? Chyba tak 
i to nie tylko dlatego, że ludzie żyją 
tu w warunkach lepszych, niż gdzie 
indziej. W Kołbaczu inaczej spojrzeli 
na kształtowanie ludzkiej Świado- 
mości. Dlatego w codziennym dzia- 
łaniu partyjnym tak wiele uwaci 
przykłada się do postaw, do jako- 
ści codziennej pracy. 


abryka Maszyn Rolniczych „Ar- 
| cnimedes” we Wrocławiu jest 
jedynym w kaju producentem 
dojarek elektrycznych. Także bez 


jej podnośników hydraulicznych 
bezużyteczne są w pracach polo- 
wych „ursusowskie” ciągniki. 


— Jak dotychczas, nie korzystamy 
w. żadnych preferencji, czy to z ty- 
tułu rozwijania produkcji maszyn 
dla rolnictwa, czy dostarczania wy- 
robów rynkowych, bo nasze dojarki 
4% podnośniki mają i taki charakter 
— usłyszałem w Komitecie Zakłado- 
wym. — Priorytet pozostaje na pa- 
pierze, jeśli idzie e opodatkowanie 
przyrostu funduszu płac, jak i ila- 
westycje. Poprawiła się jedynie sy- 
tuacja w dziedzinie zaopatczenia ma- 
teriałowego. 

— Zadania na rok bieżący — pod- 
kreśla sekretarz KZ tow. Stanisław 
Wadas — ustalone zostały w wyniku 
skonfrontowania stanowisk Komite- 
tu Zakładowego i dyrekcji. Wnioski 
organizacji partyjnej z zebrań w 
wydziałach produkcyjnych sftormu- 
towane zostały na posiedzeniu Eg- 
zekutywy KZ, a następnie zatwier- 
dzone przez plenum Komitetu Za- 
kładowego. Towarzysze wskazywali 
m.in. na konieczność przyspieszenia 
produkcji dojarek elektrycznych dla 
gospodarstw indywidualnych oraz 
rozwinięcia eksportu. Ten drugi 
problem w projekcie planu Oopraco- 
wanym przez dyrekcje został wła- 


Ściwie pominięty. a w każdym razie , 


bardzo słabo wyeksponowany. 

Jako główny argument za zwięk- 
szeniem dostaw dojarek wysunięto 
fakt, że dotychczas „Archimedes” 
zaledwie w połowie zaspokaja po- 
trzeby rolników. W bieżącym roku 
np. przyjęto do wykonania 2Ł tvs. 
dojarek, gdy roczne zapotrzebowanie 
przekracza 40 tys. sztuk. 

W I półroczu br. załoga wrocław- 
skiej fabryki nie wykonała przypa- 
dajacych na ten okres zadań Z po- 
czytkiem roku gnębiły ją braki 
w zaopatrzeniu. Za mało było im- 
portowanych materiałów i podzespo- 


łów, a także od dostawców krajo- 
wych. W tym drugim przypadku 
chodzi głównie e elementy z two- 
rzyw Sztucznych i z gumy do do- 
jarek, których niedostatek właści- 
wie przez cały czas zakłóca rytm 
montażu aparatów. W przeszłości 
bowiem „nie stworzono odpowied- 
nich zdolności wytwórczych w fa- 
brykach dostarczających te wyro- 
by. Niektóre z nich mają też kło- 
poty ze zdobyciem importowanych 
surowców. 


TADEUSZ WARCZAK 


Ostatnio natomiast coraz silniejszą 


bariecą ograniczającą rozwój pro- 


dukcji w „„Archimedesie” staje się 
niedobór pracowników. Do zcealizo- 
wania tegorocznych zadań, określo- 
nych wartościowo na poziomie 2.9 
mld złotych, brakuje prawie 100 ro- 
botników. 

— Gdy zaczynaliśmy reformę go- 
spodarczą — powiada sekretarz KZ 
tow, Czesław Stępień — sądziliśmy, 
że ludzie będą czekać przed bramą 
na pracę, a my, rozwijając prelero- 
waną produkcję. będziemy wśród 
nich wybierać. Stało się inaczej. 
Obecnie niemal każdy większy za- 
kład przemysłowy we Wrocław'u 
poszukuje robotników. A z propozy- 
cją dosyć niskiej średniej płacy 
przeerywamy w pozyskiwaniu no- 
wych pracowników z lepiej sytuo- 
wanvmi fabrykami. 

Aby wykorzystać lepiej posiadany 
park maszynowy, próbowano prze- 


sunąć część pracowników z działów 
ądministracyjnych bezpośrednio, do 
produkcji. Przedsięwzięcie to, jak 
dotychczas, nie dało jednak spodzie= 
wanych rezultatów. 
Zwiększeniu wydajności 
nionych pracowników sprzyjać ma 
system motywacyjny. Premiuje się 
m.in elektywne wykorzystanie czasu 


roboczego, poprawia warunki pracy 


i bhp, rozszerza świadczenia socjalne 
i próbuje rozwiązać problem miesz- 
kaniowy (m.in. przez hotele rodzin- 
ne). 

Jedno z plenarnych posiedzeń KZ 
poświęcono ocenie pracy zaplecza 
technicznego pod kątem zmaniejsza- 
nia  pracochłonności i 


nia jakości wyrobów. 

Realizacja przypadającej na „Ar- 
ohimedes" cząstki zadań programu 
żywnościowego jest często przedmio- 
tem posiedzeń Egzekutywy i Komi- 
tetu Zakładowego. a także poszcze- 
gólnych OOP. Podsumowaniem dys- 
kusji wśród załogi na temat zakła- 
dowego systemu wynagradzania jest 
uchwała KZ w sprawie opracowania 


regulaminów dotyczących podziału 


wszelkich premii w zakładzie. Cho- 
dzi o ściślejsze powiązanie wynaęg- 
rodzeń z wkładem pracy, zgddnie 
z odczuciami zalogi. 

Jedno z posiedzeń KZ poświęcono 
strukturze zatrudnienia w  [abryce. 
W jego wyniku m.in. powałany zo- 
stał specjalnv zespół do przeprowa- 
dzenia przeglądu nieprodukcvjnych 
stanowisk pod kątem wykrycia re- 
zerw kadrowych w tej dziedzinie. . 

Wiele miejsca w dokumentach 
partyjnych zajmują sprawy związa- 
ne z realizacją zakładowego proegra- 
mu _ oszczednościowego. 'Realność 
pregramu  zagwarantowano mi.in... 
dzięki temu. że za każdy temał od- 
powiedzialny jest zespól ludzi i jest 
on systematycznie rozliczany z po- 
stępów w swej pracy. 

— [stotnie, podejmujemy wiełe u- 
chwał — powiada I sekretarz KZ, 
tow. Eugeniusz Kalka. — Nie chodzi 


zatrud- 


materiało- 
chłonności produkcji oraz podnosze- 


v 


tu jednak o to, co zwykło się na- 
zywać radosną twórczością. Są to 
dokumenty wyrażające stanowisko 
organizacji partyjnej lub jej władz 
w najważniejszych sprawach przed- 


siębiorstwa. Nie przypadkiem np. po- 


dejnujemy tak często sprawy zwią- 
zane z realizacją programu żywno- 


ściowego, zostaliśmy do tego zobo-. 


wiązani przez najwyższe władze par- 
tyjne. Chodzi też 6 bos fabryki, e jej 
perspektywy. Każdą naszą uchwałę 
przekazujemy dyrektorowi fabryki. 
Dzięki konsekwentnemu pilnowaniu 
realizacji uchwał mamy duży wpływ 
na rozwiązanie bieżących problemów 
gospodarczych i społecznych. Inna 
sprawa to przyszłość fabryki. Jeśli 
mamy pełniej zaspokajać zapotrze- 
bowanie rolnictwa na nasze wyroby, 
niezbędna jest pomoc władz central- 
nych. Sami sobie nie poradzimy. 
Stwierdzenie I sekretarza KZ roz- 
wija dyrektor fabryki tow. Leon 
Łeszyk: 
— Cała branża maszyn rolniczych 
została w przeszłości zaniedbana. 
„Archimades” 
jątkowo po macoszemu. Od 16 lat 
nie zainwestowano tu prawie nic. 
W rezultacie park maszynowy jest 


przestarzały, ulega awariom. Często 


też trzeba stosować technologie za- 
stępcze Nie tylko 


zaspokoić potrzeb „Ursusa”. Na rok 
bieżący „Ursus” zamówił 55 tys. pod- 
nośników, my jednak możemy zrobić 
tylko 52 tvs. sztuk. 

Svtuacja w  „Archimedesie” jest 
rzeczywiście trudna. Aby zaspokoić 
zapotrzebowanie rolnictwa na pod- 
nośniki i dojarki elektryczne trzeba 
zainwestować ok. 35 mld złotych. 
Z własnych środków takiej sumy 
przedsiębiarstwo nie wygospodaruje, 
nie uzyska też tak dużych kredytów 
bankowych. Deklaracja © „zielonym 
świetle” dla rolnictwa załodze wroc- 
lawskiej fabryki nie wystarcza. Musi 
ona uzyskać konkretną pomoc Od 
„Archimedesa” zależy rozwój całego 
przemysłu c.ągnikowego w kraju. 


traktowany był wy- 


nie możemy 
zwiększyć produkcji dojarek. ale też 


LD 


| 


W Komitecie Zakładowym PZPR, działającym w Kombinacie Rolno-Przemysłowym _„igloopol'* w Dębicy (woj. tarnowskie), można usły- 
sieć taką opinię: — U nas reforma gospodarcza została zapoczątkowana już w 1978 roku, odtąd bowiem datuje się nasza działalność 
oparta na nowych zasadach. Aktyw partyjny i kierownictwo przedsiębiorstwa doszły do przekonania, że bez ścisłego związku przemysłu 
spożywczego z rolnictwem, a także systemu płac opartego na stałym wzroście produkcji oraz należytego uregulowania spraw socjalnych 
alogi nie osiągniemy zadowałającego rozwoju Kombinatu. - 


apoznanie się z faktami, z których składa 
się działalność organizacji partyjnej w „le- 


loopolu”, potwierdza w całej rozciągłości tę 


opinię. Nie bez znaczenia dla dalszych losów 
Kombinatu był fakt, że funkcję dyrektora na- 
czelnego powierzono Edwardowi Brzostowskie- 
mu, byłemu sekretarzowi KP PZPR w Dębicy. 
(Jak wiadomo, tow. Brzostowski został ostatnio 
powołany na stanowisko podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Roinictwa). 

Doświadczony działacz partyjny dał się poznać 
jako pełen inicjatywy działacz gospodarczy. Ko- 
nieczne było działanie szybkie, bo pomieszczenia 
chłodni były wykorzystywane do połowy swej 
pojemności. Najlepszym rozwiązaniem problemu 
mogły być stałe dcstawy podstawowych Surcw- 
ców z własnego zaplecza rolnego. Dlatego też dy- 
rekcja zwróciła się do władz z propozycją prze- 
jęcia odpowiedniej wielkości nadwyżek grunto- 
„wych. W wyniku tych ustaleń utworzono 6 du- 
żych gospodarstw rolnych (skupiających po kilka 
zakładów), położonych nie tylko w macierzystym 
województwie, ale i ościennych. Zagospodarowa- 
nie przejętej ziemi — około 20 tysięcy hektarów 
— wymagało jednak ogromnego wysiłku orga- 
nizacyjnego i materialnego, rozkładającego się 
na kilka lat. 

Obecnie gospodarstwa Kombinatu dysponują 
już 50 tysiącami stanowisk dla zwierząt. Po- 
mieszczenia inwentarskie znajdują się przeważ- 
nie w nowych obiektach wybudowanych przez 
własne ekipy. Ruszyła też produkcja zwierzęca 
z ukierunkowaniem na tuczniki i drób. 

Komitet Zakładowy w Kombinacie pracuje 
w utrudnionych warunkach, bo jednostki pod- 
Jegłe znajdują się aż w 7 województwach jak: 
tarnowskie. krakowskie, krośnieńskie. rzeszow- 
skie, tarnobrzeskie, przemyskie i zamojskie. W 
związku z tak rozproszonymi jednostkami dzia- 
łalność KZ ebejmuje swym zasięgiem tylko za- 
kład główny sz siedzibą w Dębicy. Pozostałe 
jednostki mają również swe orsanizacje par- 
 tyjne, ale są one podległe właściwemu teryto- 
rialnie komitetowi  miejsko-gminnemu Czy 
gminnemu. 

Nie oznacza to wcale, że KZ nie utrzymuje 
z nimi kontaktu. lecz odbywa się to już za po- 

- średnictwem KM-G czy KG. Drogą tą docierają 

do organizacji zadania planowe i programy obo- 
wiązujące Kombinat oraz zadania wycinkowe, 
nad których realizacją powinna czuwać organi- 
zacja partyjna. Natomiast sekretarze z reguły 
biorą udział -w posiedzeniach plenarnych KZ, co 
ułatwia wymianę poglądów i informacji. 

Do dobrej praktyk: KZ należą egzekutywy wy- 
jazdowe odbywane w siedzibie zakładu lub go- 
spodarstwa wchodzącego w skład Kombinatu. 
W ostatnich miesiącach ubiegłaeso roku i minio- 
nym półroczu Ezzekutvywa KZ obradowała w 
chłodni tarnowskiej oraz gospodarstwach rol- 
nych: Straszęcin, Sieniawa ij Wysoka Głogow- 
ska. 


I sekretarz KZ Stanislaw Pęcak, absolwent le-. 


ningradzkiej wyższej uczelni. pełni swą funkcję 
od maja br. W pracach Komitetu jest dohrze 


DOBRA PASS 
„WLOÓDPOLU” . 


ADAM ROLIŃSKI 


zorientowany, gdyż poprzednio sprawował obo- 
wiązki sekretarza do spraw ekonomicznych. 
Jeszcze wcześniej kierował w Kombinacie utrzy- 
maniem ruchu. jest również należycie zaznajo- 
micny z działalnością poszczególnych wydzia- 
łów. 

Podsiawą działania KZ jest plan kwartalny, 
a jego lematyka pozostaje w związku z aktu- 
alnymi zadaniami partii. W ubiegłym kwartale 
szczególny nacisk położono na współdziałanie or- 
ganizacji partyjnej z ZSL w sprawie rolnictwa. 

Przygotowaniem do plenum KZ na ten temat 
zajęła się Egzekutywa, której posiedzenie wy- 
jazdowe odbyło się w gospodarstwie Straszęcin. 
Z kolei odbyło się tam posiedzenie plenarne Ko- 
mitetu Zakładowego, w którym wzięli udział 
oprócz sekretarzy organizacji partyjnych z całego 

"Kombinatu także przedstawiciele KG PZPR, GK 
ZSL. oraz władz gminy Żyrakowice. 

Plenum podjęło uchwałę dotyczącą aktywizacji 
produkcji rolnej, a tekst jej wraz ze szczegó- 
łowymi wnioskami skierowano do organizacji 


' partyjnych w gospodarstwach Kombinatu. Wnio- 


ski te były wynikiem kontrol w zakresie re- 
alizacji uprzednio przyjętych zadań partyjnych. 
Do nich należała między innymi sprawa statusu 
mistrza, ocena pracy kadry kierowniczej reko- 
mendowanej przez KZ, postępy we wdrażaniu 
ralormy gospodarczej itp. 

Ciekawego materiału dostarczyły obrady ple- 
num poświęcone ocenie sytuacji politycznej 
w ciągu ostatnich kilku lat. 

Pozycja organizacji partyjnej w Kombinacie 
była mocna zarówno przed 13 grudnia, jak i 
w czasie trwania stanu wojennego. Dlatego nie 
doszło do żadnych działań przeciwko usirojowi, 
nie rozpowszechniane wrogich w treści ulotek 
a także nie podejmowano prób nielegalnych ma- 
nifestacji. Nie oznacza to, że opozycja antyso- 
cjalistyczna nie podejmowała żadnych starań, 
aby zakłócić tok pracy w Kombinacie. Dzięki 
opanowaniu sytuacji przez aktyw partyjny 
wszelkie próby były skutecznie likwidowane. 
Wymownym dowodem może być fakt, że nikt 
z działaczy byłej „Solidarnośri” nie był inter- 
nowany. 

Z powodzeniem stosowano system częstych 
spotkań z załogą, w które bardzo aktywnie an- 
Eażowało się kierownictwo Kombinatu. Dla sy- 
stematyczne:o rozwiązywania problemow  pra- 


PEEL uetdsu 


Chłodnie „Igloopolu' mają co wozić. 


cowniczych utworzono stanowisko zastępcy dy- 
rekiora. Powierzono aktywnemu  działaczuwi 
partyinemu Gustawowi Maęgdziakowi, a do jego 
obowiązków należy też kontakt z organizacjami 
epolecznymi, związkami zawodowymi. Wybrany 
on został ostatnio sekretarzem KZ do spraw eko- 
nomicznych. | 
.Bolączką organizacji partyjnej jest zbyt mały 
udział robotników w szeregach PZPR. W KZ 
zdają sobie z tego faktu sprawę choć wiadomo, 
że jest to problem, którego nie można rozwiązać 
z dnia na dzień. Najbardziej skutecznie działają: 
przykłady dobrej roboty. Taki przykład dają 
sami członkowie partii. 

Sekretarz KZ Stanisław Pęcak nie szczędzi 
czasu na rozmowy z kandydującymi. Sprowadza 
ich do partii wiarygodność aktualnej polityki 
oraz konsekwentna realizacja podjętych uchwał 
partyjnych. Ludzie to widzą i doceniają... 

Do kluczowych i stale aktualnych tematów 
w pracy KZ należą sprawy socjalne pracownie 
ków Kombinatu. W okresie stanu wojennego 
spoczywały one wyłącznie na barkach organi- 
zacji partyjnej. Dzięki temu nie osłabło tempo 
budownictwa mieszkaniowego. Oddano wówczas 
3 bloki mieszkalne, w których ulokowano prawie 
150 rodzin. 

W gospodarstwach rolnych Kombinatu rozpo- 
częto budowę 40 domków jednorodzinnych, w 10 
mieszkają już pracownicy. Nie brakowało też 
społecznego zaangażowania załogi. Przy jej. 


udziale wzniesiono w Straszęcinie przychodnię 


lekarską ji żłobek. W samej Dębicy pracownicy 
Wydziału Transportu wybudowali szatnię dla 
kierowców i monterów. 

W uchwale podjętej na plenum KZ w marcu 
br. w Straszęcinie znajduje się punkt bardze 
istotny. Dotyczy mianowicie intensyfikacji bu- 
downictwa mieszkaniowego w gospodarstwach 
rolnych. Uczestnicy obrad uznali, że jest to pod- 
stawowy element zapewniający dopływ kadry 
fachowej oraz wzrost produkcji rolnej, a zalem 
dostawy surowca dla Kombinatu. 

Organizacja partyjna liczy ogólem 650 czlon- 
ków i kandydatów, z czego około 250 działa na 
terenie zakładu w Dębicy, ratrudniającego 2300 
pracowników. 

Stopniowo wzrasta liczebność związku zawo- 
dowego. Związek objął już połowę załogi. Nie 
jest jeszcze ustalona przynależność do federacji. 
związkowej. W gre wchodzą dwa warianty: 
chłodnictwo lub rolnictwo. Decyzja jest dość 
trudna ze względu na profi] produkcyjny Kom- 
binatu. 

Działalność . partyjna KZ mocno splata się 


z problematyką gospodarczą. Właśnie dokonano 


cbrachunku minionego roku gospodarczego, 
który zamknął większą od planowanej nadwyż- 
kę. Zysk: około 300 milionów zlotych. Złożył się 
na to dalszy wzrost produkcji i obniżka kosztów 
wynikających z realizacji programu oszczędno-, 
ściowego. Utrzymana została zasada, że poziom: 
produkcji finalnej musi być wyższy od wartości 
majątku trwałego, a to jest jeden z warunków 
powodzenia reformy gospodarczej. 


Fot. CAF 


Nie 
4 
pojedynkę 


Dyskutując o pracy podstawowej 
organizacji partyjnej trzeba zdać so- 
bie sprawę z tego, iż nie może ona 
w swej bieżącej pracy zamykać się 
w kręgu wyłącznie własnych prob- 
lemów i tyłko nad nimi debato- 
wać. 

POP musi być stroną inicjującą 
w różnych dziedzinach życia społecz- 
nego. A jeszcze lepiej, jeśli działa 
nie w pojedynkę, lecz z innymi or- 
ganizacjami. Np. wspólnie z ZNP, 
dyrektorami szkół i nauczycielami 
opiekującymi się organizacjami 
szkolnymi na zebraniu POP *%eso 
środowiska zawodowego można ©0- 
mówić tak ważną sprawę, jak bu- 
dowę mieszkań dla nauczycieli oraz 
realizację zadań ideowo-wychowaw- 
czych w szkolnictwie. 

Doniosłą rolę odgrywają zespoły 
partyjne. Wydaje mi się, że zada- 
niem tych zespołów jest reprezen- 
towanie w swoim środowisku pun- 
ktu widzenia partii, który wypraco- 
wywany jest na posiedzeniach ple- 
narnych instancji. Dlatego trzeba za- 
praszać na te plenarne obrady 
przewodniczących zespołów, którzy 
przedstawią stanowisko swoich śro- 
dowisk w danej kwestii. W ten bo- 
wiem sposób osiągnie się sprzężenie 
zwrotne pomiędzy instancją partyj- 
ną i poszczególnymi środowiskami. 

Podałem zaledwie ułamek z tego, 
co codzienne życie partyjne nam 
przynosi. Gdy POP pracuje mniej 
doraźnie, a więcej programowo, 
może liczyć na to, że w praktyce po- 
dejmowane przez nią nurtujące śro- 
dowisko sprawy wzbudzą zaintere- 
sowanie bezpartyjnych, a tym sa- 
mym pomogą w zdobywaniu powa- 
żania i odzyskiwania autorytetu par- 
tii. 


EDWARD GORZELSKI 
Przemyśl 


młodzież 
Wprawdzie sporo już czasu minęło 
ed IX Plenum KC, ale wydaje mi 


się, że zbyt mało robi się w zakresie 
id wkd. partyjnej z 


typ działań partii w środowiskach 
młodzieży ma duże znaczenie wycho- 
wawcze. Ale wydaje mi się, że naj- 
większą rołę w partyjnej pracy z 
młodzieżą powinna spełniać podsta- 
wowa organizacja partyjna. Każde 
środowisko ma swoją specyfikę i aby 
mówić e oodziennej i konkretnej 
pracy ideowej wśród młodzieży trze- 
ba poznać warunki, w jakich ona 
żyje. Doświadczeni życiowo i zawo- 
dowe działacze partyjni i związko- 
wi mogą pomóc młodzieży, umie- 
jęłtnie podpowiadać jej, jak i ce 
może realnie zrobić dla swożego 
środowiska. 


Oczywiście, nie mogą to być jakieś 
gotowe recepty, formułki. Pozosta- 
wianie jednak młodzieży samotnie 
— jest również rzeczą niedobrą. 
Zdobyć bowiem zaufanie młodzieży 
nie jest łatwo, lecz bez niego trudno 
mówić o właściwej pracy partyjnej 
w tym środowisku. 


POP musi w sposób realny opra- 
cować program pracy partyjnej z 
młodzieżą w danym zakładzie czy 
instytucji. .Do realizacji tego prog- 
ramu trzeba wykorzystywać przede 
wszystkim młodych członków partii, 


mających naturalne kontakty z mło-- 


dymi, stawiać im jako zadania par- 
tyjne pracę ideowo-wychowawczą ze 
swoimi rówieśnikami. Ponadto trze- 
ba też więcej uwagi poświęcać pracy 
aktywu działającemu w zakłado- 
wych organizacjach młodzieżowych. 
Może w rezultacie różnorakich 
przedsięwzięć uda się zaktywizować 
środowiska młodych, zachęcić do 
lepszej i wydajniejszej pracy, dzięki 
której uda się nam szybciej wyjść 
z kryzysu. 


LESZEK SKIBA 
Katowice 


Książkowy 
alert 


Chciałbym podzielić się z redakcją 
„„życia Partii” pewną refleksją na 
temat braku książek. Przy ich chro- 
nicznym bowiem braku dostęp do 
nich mogą uławić tylko dobrze zor- 
ganizowane i zasobne biblioteki. 

W czerwcu, po raz pierwszy pod- 
jęto w Słupsku dyskusję nad stanem 
wszystkich bibliotek znajdujących 
się w województwie. W naszym krąa- 
ju w zasięgu oddziaływania bibliotels 
znajduje się ponad 17 min ludzi, z 
czego połowę stanowią właśnie czy» 
telnicy publicznych bibliotek. Tym 
samym biblioteka staje w rzędzie 
podstawowych ogniw upowszechnia- 
nia AająkA 

Spo pomocy w uruchamianiu 
bibliotek udzielają terenowe instan- 


"cje PZPR. Dzięki ich pomocy uzy- 


skano na te cele pomieszczenia m.in. 
w Lęborku, Czarnej Dąbrówce, By- 
towie, Człuchowie. Niestety, likwi- 
duje się z konieczności wiejskie bib- 
łoteki a w nowych szkołach de 
bibliotek brakuje książek. Nadto 
wiele do życzenia pozostawia stan 
budynków, w których mieszczą się 
biblioteki. 

Wydaje mi się, iż dobrze się stało, 
że zespół partyjnych bibliotekarzy 
przy Wydziale Kultury KC ściśle 
współpracuje z zespołem partyjnych 


szenie produkcji książek i ich lepszą 
dystrybucję w terenie. 

Musi powstać, moim zdaniem, spo- 
łeczny ruch na rzecz rozwoju czy- 
telnictwa. W tym oelu warto i trzeba 
adopingować wszystkie organizacje 
społeczne i młodzieżowe, towarzyst- 
wa _kulturalno-społeczne, nawet 
szkolne POP i związki zawodowe. 
Wydaje mi się, że pomóc może też 
aktyw skupiony wokół ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej działa- 
Jących w zakładach pracy. Alert dla 
książki musi choć przez najbliższe 
parę lat trwać. 

JAN WILCZAN 
„Słupsk 


na łamach prasy partyjnej 


TO, CO JEST 
POD RĘKĄ 


Rolnictwu w największej w Polsce aglomeracji przemysłowej, jaką jest 


bez wątpienia woj. kKtatowickie, poświęcony jest w „Trybunie 


Robotniczej” 


artykuł Henryki Nakielskiej pt. „Wykarmić cztery mailieny”. 


Przypomnijmy podstawowe liczby: 
w granicach województwa mieszka 3 
miliony 830 tysięcy ludzi, 98 proc. 
mieszkańców utrzymuje się z pracy 
poza rolnictwem. Wówczas, gdy cały 
kraj mówi o poprawiającej się sy- 
tuacji w górnictwie węgla, samo Ka- 
towickie ma również inny poważny 
problem. Autorka pisze: 

(4...) Od kilkunastu miesięcy z tru- 
dem przywraca się równowagę na- 
szemu (katowickiemu — przyp. red.) 
rynkowi żywnościowemu. (...) 
wreszcie programy rozwijania nasze- 
go rolnictwa (...) są realne | jak 
zostaną przełożone na nasz codzien- 
ny język w województwie, które jest 


największym w kraju konsumentem 
żywn 5 


ości?” 

Plany administracji są szerokie. 
By je zrealizować, należałoby uru- 
chomić wiele rezerw tkwiących w 
miejscowych gospodarstwach i prze- 


Czy . 


myśle spożywczym. Tymczasem w 
założeniach nie sięga się po ńie, a 
mogłyby to być niebagatelne wiel- 
kości — w najbliższych  mieczar- 
niach, młynach, piekarniach.: Tych; 
które istnieją i tych, które kiedyś 
lekką ręką unieruchomiono 1 zam- 
knięto lub zmieniono im gospodarza. 
Tak jak to się stało z całymi mie- 
czarskimi zakładami, któce zamienio- 
no na magazyny i to w wojewódz- 
twie, gdzie na jednego mieszkańca 
dziennie przypada tylko jedna 
szklanka mieka. Większość artyku- 
łów spożywczych dla województwa 
jest dostarczana 2 zewnątrz. 

„„Racje rolnictwa | przemysłu spo- 
żywczego w uprzemysłowionym wo- 
jewództwie schodzą na plan. dalszy 
przed innymi, którym przydaje się 
miano racji ogólnospołecznych. Tym 
sposobem szukając daleko, traci się 
z pola widzenia to. co pod ręką”, 


PRZEGLĄD KADR 


W myśl obowiązującej ustawy 


e pracewnikach państwowych warunkiem 
wstępnym mianowania pracewnika administracyjnego jest uzyskanie pozy-' 


tywnej oceny w przeglądzie kadrowym. „Słowe Podlasia” omawia na przy- 
kładzie Urzędu Wojewódzkiego w Białej Podlaskiej wyniki czerwcowego 


przeglądu kadr w tej instytucji. 


„Zdaniem I sekretarza KZ PZPR 


w UW Adama Ołesińskiego przegiąd 
cechowała ogromna powaga i pełne 
zaangażowania podejście 


cy 
sięwzięcia. (...) Z 276 ocenianych o0- 
sób do mianowania zakwalifikowano 
275 osób. W tym 384 pracowaików 
zostało zakwalilikowanych do mia- 
nowania na dotychczas zajmowane 
stanowiska, 31 pracowników do mia- 
nowania na wyższe stanowiska, do 
objęcia w przyszłości stanowiska kie- 
rowniczego zakwaliikowano 38 pra- 
coowników, do rezerwy kadrowej za- 
liczone 6 pracowników. (...) 

„Tak wysokie oceny pracowników 
wywołały liczne komentarze | pyta- 
nia np. jej Ay wydziałowe zespoły oce- 
niające dokonały oceny pracowników 
w pełni obiektywnie. (...) Cudów nie 
ma i każdy wie, że nie ma w Urzę- 


LEIWI 
O 


dzie Wojewódzkim czterech wspania- 
le pracujących wydziałów, z najłep- 
szymi w UW pracownikami i nie mą 
wyłącznie słabych pracowników w 
pozostałych 19 wydziałach. Powyższe 
dane świadczą, że przegląd w kilku 
wydziałach był liberalny, a oceny 
przyznawane 2 dużą dowolnością. Na 
szczęście zespoły oceniające w in- 
nych wydziałach podeszły — jak to 
już stwierdziliśmy — z pełnym o0- 
biektywizmem do oceny swoich pra- 
cowników, dając w wynikach prze- 
giądu faktyczny obraz sytuacji ka- 
drowej w danym wydziale, (...) W 
dyskusji na zebraniu partyjnym 
stwierdzono, że zbyt wysoka ocena 
przyznana niezasłużenie pracowniko- 
wi może demoralizować zamiast mo- 
bilizować ich do lepszej pracy i w 
konsekwencji przynieść więcej szko- 
dy niż pożytku...””. 
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OMOŚCI 
CKIE 


TROPEM ZWIĄZKOWEGO 
DZIAŁANIA 


„Wiadcmości 


s 
zamieściły artykuł omawiający pracę jednej 


u pierwszych w tym województwie organizacji związkowej w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego „Połdres” w Żyrardowie. 


„Z związku w zdecydowanej 
ję pospoścednie w Dłodwkcii. 
nionych w c 
żaden s nich (...) nigdy nie byt 
działaczem związkowym. Nie więc 
dziwnego, że czasami brakuje im nie- 
zbędn w pewnych sytuacjach ru- 
tyny i doświadczenia. Nie jesteśmy 
jeszcze zbyt silni — samokrytycznie 
stwierdza Krystyna Kuran — ale z 
każdym dniem umacniamy swoją po- 

a rt w tym życziiwa 


wa cji organizacji par- 
tyjnej, re w nowych związkach 
widzieć partnera w ro 


związy- 
u trudnych problemów jakie nie- 
ste codzienne życie. 348-000= 
bowej załogi do yk jy związku na- 
leży pracowników i 106 emery- 


cowników administracji i tzw. po- 


średnie produkcyjnych (...) 


wici emu 
mu poprzez udział własnej bcygady 
w wykańczaniu mieszkań; 

"w z ora pa oce 
administracyjnyc. 

wzorów i koojowaię a na ich miej- 
sce szatnię i jadalnię. W opracowa- 
niu anajduje się dokumentacja na 
odrębny budynek socjalny; 

— pomimo braku 


zbierania wni 
Trzeba 


— Krystyna wą —_ = 
ctzymy jednak, że 
uda PE się przekona a a aieutnych", 


— 


ł 


kronikoaL_ 


-partyjna 


8—21.VIII.1983 r. 


W INSTANCJACH 


I ORGANIZACJACH 
g.VIII. _ KW w Slupsku obra- 


dował nad zadaniami 
w aktualnej sytuacji społeczno- 


-politycznej. 
41.VIII. Zastępca członka BP, 

sekretarz KC Wiodzi- 
małerz Mekrzyszczak wziął udział 
w zebraniu OOP Elektrostalowni 
Huty im. Nowotki w Ostrowcu 
Świętokrzyskim w wej. kielee- 
kina. 

WSPÓŁPRACA 


ZYPARTYJNA 
16—18.VIII. Przebywała w 
Polsce z ofi- 


cjalną wizytą delegacja partyjno- 
-państwowa NRD pod przewod- 
mictwem sekretarza generalnego 
KC NSPJ, przewodniczącego Ra- 
dy Państwa NRD Ericha Honec- 
kera. 

— Odbyło się spotkanie I se- 

hkretarza KC, prezesa Rady Mini- 
strów Wojciecha Jaruzelskiego z 
Erichem Honeckerem, a aasięp- 
nie rozmowy plenarne Polska— 
NRD. 
. — Delegacja NRD odwiedziła 
woj. katowickie, gdzie spotkała 
się z górnikami z kopalni „Czer- 
wona Gwardia” w Czeladzi oraz 
a przedstawicielami władz woje- 
wódzkich w Urzędzie Wojewódz- 
kim. 

— Delegacja spotkała też się z 
załogą Huty „Warszawa”. 

— Na źakończenie rozmów ple- 
narnych Polska — NRD przyjęto 
wspólne oświadczenie. 


39.VUII. Członek BP, sekre- 

tarz KC Jasef Czy- 
rek przyjął członka KC KPCz, 
członka Prezydium, sekretarza 
KC KP Słowacji Ludevita Pez- 
tiara. 


OD REDAKCJI 


W poprzednim numerze „ŻP” 
(nr 179/83) do informacji o fun- 
kcji płk. prof. dr. hab. Mieczy- 
sława Michalika wkradł się błąd. 
Autor zamieszczonego na str. 7 
artykułu „Czy wszelka władza 
demoralizuje” jest zastępcą ke- 
mendamta Wojskowej Akademii 
Pełlitycznej im. F. Dzierżyńskie- 
SG. 

W tym samym numerze począ- 
tek drugiego akapitu notki w ka- 
lendarzu historycznym (str. 21) 
pod datą 29 sierpnia powinien 
brzmieć: „Wszystkie układy i ak- 
ty zawarte przez rząd b. Ccesar- 


Za błędy przepraszamy zainte- 
resowanych Autorów i Czytelni- 
ków. 


e 


U 


ecznica perozumień spełccznych 
R z sierpnia 1980 skłania de ref- 

leksji nad ekelicznościami, w ja- 
kich były podpisywane eraz nad ich 
merytoryczną treścią. Nie uchylamy 
się ed odpowiedzi na pedstawewe 
pytanie: jak zostały zrealizewane 
porezumienia sierpniowe — mówią 
e tym liczne publikacje w dzienni- 
kach i czasopismach z ostatnich ty- 
gedni. 


Wśród tych publikacji wyróżnia 
stę epracowanie przygotowane przez 
Biure Prasowe Rządu a wydane 
przez KAW pt. „POROZUMIENIA 
SIERPNIOWE. NADZIEJE, REA- 
LIA, PERSPEKTYWY”. Jest w nich 
zawarty całeściowy przegląd  pe- 
szczególnych grup  pestulatów —— 
punktów porezumień wraz ze Sszcze- 
gółewą infermacją e stopniu ich re- 
alHzacji. 


Punktem wyjścia jest odwołanie 


się de klimatu pełitycznege tamtych . 


„POROZUMIENIA 
SIERPNIOWE” 


dni, pogarszającej się sytuacji go- 
spodarczej i nastrojów społecznych, 
licznych strajków i wreszcie rezmów 
konmeisji rządowych z przedstawicie- 
lami robetników. . Zrodzone sz tych 
rozmów porezumienia budziły na- 
dzieję na eliminację wypaczeń secja- 
lizmu, eżywienie życia społeczno-pe- 
litycznege i polepszenie warunków 
bytewania. 


Broszura przypomina (rudneści, z 
jakimi przyszłe realizować perezu- 
mienia niemal ed mementu ich ped- 
pósania, wskazuje ua działania epo- 
zycyjae i amnarehisujące gospodarkę. 


Mimo tych konfliktów strena rządo- 
wa starała się punkt po punkcie re- 
alizować podpisane protokoly. W ob- 
szernym epracowaniu zawarte są in- 
fermacje e wzmożonej działalności 
legisiacyjnej, e wałce © refermę ge- 
spedarczą, e konflikcie wekół wel- 
nych sebót oraz e realizacji postu- 
łatów z dziedziny płac, cen, świad- 
czeń secjalnych, echreny zdrowia, 
preblemu mieszkaniowego itp. 


Maieriał mówi takie e tym, czego 


mie zrebieme, lub co zostałe przesu- 
mięte w czasie. 


W sumie — jest to rachunek z wy- 
kenania ze podjętych w 
sierpniu 1980 roku. 


Wszystkim, którzy nie mielj jesz- 
cze w ręku tege opracowania, gorąco 
je polecamy jake pedstawę de in- 
dywidualnych i zbiorowych ocen 
przebytej przez te trzy lata drogi. 


() 


kazał się kolejny, sierpniowy 
numer „Problemów Pokoju i 
Socjalizmu”. 


O znaczeniu zrywu 26 lipca 1663 
r. dla rozwoju kubańskiej rewołtńcji 
pisze w artykule „Sztandar naszej 
rewelucji” drugi sekretarz KC KP 
Kuby Raul Castre Rus. 


Człenek Biura Politycznego KC 
Bułgarskiej Partigj Komunistycznej, 
przewodniczący Krajowej Rady 
Frontu Patriotycznego Pencze Kuba- 
dinski na przykładzie własnego krą- 


"ju omawia rolę orzanizacji społecz 


nych w doskonaleniu demokracji s0- 
ejalistycznej. 


Aktualnym problemom  antyweo- 
jennego ruchu poświęcony jest ar- 
tykuł sekretarza generalnego Komu- 
nistycznej Partii Wielkiej Brytani 
Gerdena  Melennona „kluczowy 
prebłem” oraz komentar do wyni- 
ków praskiego spotkania „O pokój 
i życie, przeciw wejnie jądrowej”. 


W zaubryce „Marksizmm w sie lał 
pe śmierci Marksa” opublikowany 
sostał artykuł członka Zarządu Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej Re- 
berta Steigerwalda „W epicentrum 
majwiększych współczesnych starć 
światepeglądowych”. 


Na czym polega rola marksizmu 
w obecnych sporach filozoficznych? 
— zapytuje autor. Po pierwsze: znaj- 
duje się on zawsze w epicentrum 
największych współczesnych starć 
światopoglądowych. Po drugie: filo- 
zofia marksistowska uzbraja ludz- 


NOWY 
NUMER 


PPiS 


kość w środki pozwalające jej uzy- 
skać słuszne odpowiedzj na najważ- 
niejsze problemy naszych czasów. 
IJ to właśnie stanowi © jej coraz 
większej atrakcyjności. | 


Analizy sytuacji na poludniu Af- 
ryki oraz perapektywy przeciwdzia- 
łania agresywnym działaniom rasiz- 
mu i imperializmu dokonują wybitni 
działacze polityczni J. A. Cziesane 
(Mozambik), A. Raelfehera (Madaga- 
skar) i W. Maecie (Lesoto). 


Dział „Życie partii” przynosi ar- 
tykuł członka Komisji 
i Sekretariatu KC Koemunistycznej 
Partii Argentyny Jerge Pereyry „O 
masewą awangardę proletariacką”. 
Autor stwierdza m.in., że w warun- 
kach rozwoju masowego ruchu de- 
mokratycznego w kraju, do czego 
przyczynia się dynamizm,„klasy reo- 
botniczej istnieją realne możliwości 
utworzenia masowej partii marksi- 
stowskiej, zdolnej zmienić biłans sił 
w społeczeństwie argentyńskim na 


Polityczne* 


korzyść klasy robotniczej i innych 
warstw pracujących w interesie ca- 
łego narodu. | 

W numerze opublikowane zostały 
materiały ze spotkania przedstawi- 
cieli szeregu partii komunistycznych 
i robotniczych w „PPiS” z kierow- 
nictwem centralnego organu praso- 
wego KC KP Czechosłowacji na te- 
s. „Demekratyzma prasy partyj- 
ne 2 4 

Autor reportażu » Grecji „Losy 
partii, lesy naredu” Julij Oganisjan 
zastanawia się, między innymi, w 
czym tkwi przyczyna sukcesów i siły 
greckich kozanunistów, . 

Członek KC MPL-R, członek-ko- 

dent Akademij Nauk MRL, 
dyrektor Instytutu Nauk Społecz- 
nych przy KC MPL-R Badamyn 

urem ukazuje w swym arty- 
kule „Na dredze histerycznej oedne- 
wy” dialektykę pierwiastka ogólnego 
i specyficznego w budownictwie so0- 
ejalistycznym w Mongolii. 

Na numer składają się ponadto 
materiały 2 dyskusji poświęcone 
oroblemom historycznego rozwoju i 
obecnej sytuacji socjaldemokracji w 
Ameryce Łacińskiej; artykuł Cheddy 
Jagana, którego autor analizuje sy- 
tuację w rejonie Morza Karaibskie- 
go; artykuł Miroslava Śtłepena na 
temat dróg.i możliwości umocnie- 
nia jedności młodzieży studenckiej; 
artykuł naświetlający sytuację ru- 
chu związkowego Brazylii, a także 
informacje, recenzje i inne mate- 


riały. 
3 T.1. 


31 sierpnia—3 września 
1948 roku, 35 lat temu, obkrade- 
wało plenum KC PPR, na któ- 
rym referat „O edchyleniu pra- 
wieewym i nacjonalistycznym w 
kierewnictwie Partii i © sposeo- 
bach jego przezwyciężania” wy- 
głosił Bolesław Bierut Pienum 


zwolniło Władysława Gomulkę z. 


funkcji sckretarza generalnego 
KC PPR i powołałe na te słane- 
wiske B. Bieruta. 
2 września 

1843 roku, 40 lat temu, zginął 
przewodniczący Związku Walki 
Miłedych, działacz PPR Janek 
Krasicki, zastrzelcay na ulicach 
Warszawy przez gestapo w cza- 
sie ucieczki. 


2—9 września 
1933 roku, 50 lał tesnu, toczył siĘ 
w Koebrynłu proces w trybie de- 


kalendarz 
historyczny 


rażmyma przeciwke działaczce Ke- 
munistycznej Partii Zachedniej 
Białorusi (KPZB) R. Kapłan i 8 


chłopona bialeoruskim, aresztowa- 


nym w czasie pacyfikacji wsi 
peleskich przez pelicję. Prokura- 
tor domagał się dla oskarżonych 
kary śmierci. Pod naciskiem po- 
stępewcej opinii publicznej, w 
tym grupy wybitnych intelchiua- 
hHastów (m.in. Zofia Nalkewska, 
Tadcusz Boy-Żeleński, Jan Pa- 
randowski, Antoni Słonimski, 
Maria Kuneewiczewa), sprawę 
R. Kapłan przekazano ząadowi 
zwyczajnemu, a pozostałych e- 


skarżonych skazano na kary wię- 
ziemia. 


13 września 


1963 reku, 20 lał temu, Albania 
wystąpiła oficjalnie x Układu 
Warszawskiego. Już w końcu lat 
pięćdziesiątych Albania zaczęła 
występewać przeciwko jedności i 
współpracy państw socjalistycz- 
nych. Od 1962, roku mie uczest- 
niczyła w RWPG, a od 1863 r. w 
pracy erganów pełitycznych i 
wojskowych Układu Warszaw- 
skiego. 


k 


We wrześniu 1958 roku ukazał 
„się pierwszy numer miesięcznika 
, , Inf : "e 


Zakończyły się trwające (z małymi prze- 
rwami) blisko trzy lata (od 9 września 13980 
roku) rozmowy de!egacji reprezentujących 
35 państw-uczesiników Konferencji w spra- 
(wie Bezpieczeństwa i Wspórpracy w Euro- 
pie — KBWE. Spoikanie w stolicy Hiszpanii 
stanowiio drugą, po spoikaniu w Be.zra- 
dzia (4 października 1738 — 8 marca 1573 
rok) rundę rokowań sygnatariuszy Aktu 
Koiscowejgo.KEWE, poświęconą ErCuLycZ- 
nym sobrawom związanym Z bezpieczenstwa 
i wspólprazą na naszym kontynencie. 


Tch ccl-m, głosi zapis w Akcie Końcowym z H:l- 
sick — JEst „przeprowadzenie pogł.bionej WYDIŁALY 
poziadów, Zarówno w sprawie wprowadzenkt w Zzy- 
cie postanowień Alfctu Końcowego i TEAIIZOW AMA za- 
dari okresionych przez Konferencje, EL iw kaon- 
tescie rozważimych na niej problemow — w Spra- 
wi» polepszenia ich wzajemnych stosunków, UMoc- 
munia bezzieczeństiwa i poszerzenia współpracy w 
Kurojas, rozwijania procesu odprężenia w przyszło 
sc. ! 

potkanie w Madrycie odbyło się w bardziej 

skomplikowanej sytuacji międzynarodowej. 

określonej jako jedno z najgłębszych po il 
wojnie Światowej  przesileań w stosunkach 
Wschód—Zachód. Wiele czynników zlożyło się 
na to ochłodzenie atmostery politycznej na are- 
nie międzynarodowej. 


WOJCIECH MULTAN 
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O ile na początku łat siedemdziesiątych w 
polityce zagraniczneż głównych krajów kapita- 
listycznych dominowały tendencje odprężenio- 
we. o tyle na przełomie lat osiemdziesiątych 
„górę wzięły trendy konfrontacyjne, wręcz zim- 
nowojenne. W .praktyce stosunków międzyna- 
rodowych oznaczało to stawianie przez Zachód 
na siłę wojskową. a więc rozwijanie zbrojeń, 
odsunięcie na dalszy plan sprawy negocjacji 
rozbrojeniowych. Spośród uczestników Konfe- 
rencjj w Helsinkach odnosiło się to w szcze- 
gólności do USA, Anglii, Francji i RFN. NATO 
jako całość oraz Stany Zjednoczone w szeze- 
gólności podjęły w końcu lat siedemdziesią- 


tvch i na początku lat osiemdziesiątych szereg 


wieloletnich i niezwykle kosztownych progra- 
mów zbrojeniowych. Ich realizacja ma zapew- 
nić przewagę wojskową nad krajami socjalis- 
tycznymi i prowadzenie polityki z pozycji siły. 

Do zaostrzenia stosunków międzynarodowych 
wykorzystywano również sytuację w naszym 
kraju, przypisując sobie prawo ingerowania w 
sprawy wewnętrzne Polski. 21 stycznia ub.r. 
rząd Polski skierował do wszystkich uczestni- 
ków madryckiego spotkania aide-memoire, pro- 
testując przeciwko próbom wykorzystania Sy- 
tuacji wewnętrznej w Polsce do akcji sprzecz- 
nych z Aktem Końcowym KBWE. W działa- 
niach tych niezaprzeczalny prym wiodła admi- 
nistracja prezydenta R. Reagana. 

Ta złożoność sytuacji międzynarodowej zna- 
lazła. rzecz zrozumiała, odbicie w przebiegu 
i końcowych efektach spotkania w Madrycie. 


raje socjalistyczne — zgodnie z cytowanym 

wyżej zapisem w Akcie Końcowym KBWE 

— oczekiwały od spotkania „podjęcia prak- 
tycznych kroków w sprawie aspektów mili- 
tarnych i politycznych bezpieczeństwa europej- 
skiego i w sprawie rozwoju wspólpracy we 
wszystkich dziedzinach”. Mówiła o tym Dekla- 
racja narady Doradczego Komitetu Politycz- 
nezo państw-stron Układu Warszawskiego z 15 
maja 1980 r. Kraje naszej wspólnoty pragnęły 
wykorzystać madryckie spotkanie do przezwy- 
ciężenia jstniejącego impasu w stosunkach mię- 
dzynarodowych i wspólnych poszukiwań kro- 
ków, które byłyby do przyjęcia przez wszyst- 


kich uczestników spotkania i służyłyby intere-. 
som bezpieczeństwa i współpracy na całym 


kontynencie. Było to więc nastawienie zdecy- 
dowanie ugodowe, eksponujące te elementy w 
życiu międzynarodowym, które łączą państwa 
i które są we wspólnym interesie wszystkich. 
Zajęcie takiego stanowiska dyktował interes 
nadrzędny — pokój i bezpieczeństwo dla ca- 
łego kontynentu.  - | 

Z kolei główne państwa NATO, a przede 
wszystkim Stany Zjednoczone, próbowały uczy- 
nić spotkanie w Madrycie okazją do polemicz- 
nych wystąpień . konfrontacyjnych. Tak więc 
koncepcje kontynuacj; wielostronnego procesu 
KBWE krajów socjalistycznych i państw NATO 
były zdecydowanie odmienne. Państwa NATO 
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domagaly się „rozliczania z realizacji Aktu 
Końcowego” z Helsinek, koncentując się na 
przeszłości, natomiast kraje soc jalistyczne 
widziały sens lego spotkania jedynie pod wą- 
runkiem poświęcenia przez neżocjatorów etów= 
nej uwagi wyprucowaniu komprom:sowych roż- 
wiązań skierowanych KU przyszłości. Te 
własnie różnice podejscia stanowiły zasadniczą 
trudńiość w ustaleniu porządku dziennego Oraz 
organizacji spotrania. Ostatecznie ugodnicnia 
w tej kwestii wyrażuł dobrze wyważlny Kon- 
promiis, jo chodzi o iuteres Stron. 

W merstorycznyca dyskusiach zachodni: u- 
czesśtiicy spotkana proforonaut problematyką 
praw cziowieka. prezemiując ją wielowiolie w 
sposób de nmogugiczny i pronaegannaowy. Z kole! 
kraja socjaulistyczue podkreślały potrzebę 7za- 
jecia się wezlową kwestią haszEGo kontyne:. tu, 
tj. odprzzeciem militarnym i rozbrojenielm. Du 
strumeuntalne podejście Zachodu do kweńlii 
praw czlowieka wniosb da obzud madryckicn 
elementy kouirontacji polityczeej i propaigaua- 
dy. 


śród uczeslłników spotkania madryckiego 
VW meza» jednakze dominować przekonau- 

nie, że powinno ono wypracować kon- 
capcję forum, ua ktorym byłypy omawiane w 
sposób kompleksowy sprawy odprężenia imili- 
tarnego i rozbrojenia w. Europie Punktem 
wyjścia dla takiego przeświadczenia Stały się: 
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pozytywne w zasadzie oceny efektów: stosowa- 
nia środków budowania zautania w sferze woj- 
skowej (uprzednie powiadamianie o wielkich 
manewrach wojskowych, uprzednie powiada- 
miaaie o innych manewrach, wymiana obser- 
watorów na manewry, wymiana dełegacji woj- 
skowych) oraz przekonanie o potrzebie dalszej 
ich rozbudowy, tudzież włączenia do programu 
działań na rzecz odprężenia militarnego przed- 
sięwzieć rozbrojeniowych. Właśnie te dwie 
kwestie znajdowały się w centrum uwagi ne- 
gocjatorów reprezentujących 35 państw w Ma- 
drycie. One też wywoływały najwięcej ken- 
trowersji. Były nimi: koncepcja przyszłej ogól- 
noeuropejskiej konferencji w sprawie wojSko- 
wych aspektów bezpieczeństwa oraz kwestia 
praw człowieka. 

Kraje socjalistyczne przywiązywały dużą wa- 
gę do uzgodnień określających mandat przysz- 
łej konferencji w sprawie bezpieczeństwa, środ- 
ków budowania zaufania i rozbrojenia. Chodzi- 
ło o określenie ogólnego przedmiotu meryto- 
rycznego konferencji, jej modelu, struktury, za- 
kresu terytorialnego przyszłych uzgodnień, 
miejsca i czasu odbycia konferencji itd. 

Najwięcej kontrowersji budziła sprawa za- 
kresu terytorialnego. Jak pamiętamy, Związek 
Radziecki; uwzględniając postulaty państw za- 
chodnich, wyraził w 1981 r. gotowość poddania 
całej europejskiej części terytorium ZSRR re- 
żimowi wojskowych środków budowania zaufa- 
nia w zamian za odpowiednią rekompensatę po 
stronie zachodniej. Ten krok Związku Radziec- 
kiego przyczynił się do przełamania rysującego 
się poważnego impasu. Na spotkaniu w Ma- 


- drycie ustalenie przez Zachód tej rekompen- 


saty zajęło bardzo wiele czasu. Natomiast sto- 
sunkowe szybko udało się określić ogólny 
przedmiot konferencji. Miała ona zająć się 
trzema rodzajami przedsięwzięć: wojskowymi 
środkami budowania zaufania (rozbudowa tych, 
które znajdują się już w Akcie Końcowym 
KBWE), prawnotraktatowymi kwestiami stabi- 
lizacjj w Europie oraz przedsięwzięciami roz- 
brojeniowymi. Istotny wkład w wypracowanie 
uzgodnień w tej kwestii wniosła Polska, mi.in. 
przedstawiając już w pierwszej fazie spotka- 
nia projekt zarysu mandatu przyszłej konfe- 
rencji. Wreszcie stosunkowo łatwo osiągnięto 
porozumienie, że środki budowania zaufania 
winny być „wojskowe znaczące”. mieć charak- 


"ter obowiązujący (a nie dowolny) oraz że po- 


winny one zostać poddane kontroli wykonania. 


Z kolej państwa zachodnie eksponowały spra- 
wę praw człowieka, czyniąc z niej przedmiot 
polemik propagandowych. Domagaty się one 
wprowadzenia de dokumentu końcowego spot- 
kania madryckiego postanowienia 6 funkcjo- 
nowaniu tzw. grup nadzoru tj. nieformalnych 
tworów, których istnienie oznaczałoby sank- 
cjonowanie działalności różnych grup dysydenc- 
kich w kcajach Sucjalistycznych i powierzenie 
im fuakcji nadzorowania realizacji przez wła- 


- 
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dze państwowe postanowień Aktu Końcowego 
KBWE. 
końcu jednak, po trwających blisko trzy 
lata neżocjacjach, na spotkaniu madryc- 


kim opracowano Dokument Końcowy. 
Zasadnicze je30 zręby zostały zawac- 
te w propozycji 8 państw neutcai- 
nych i n:ezaenzażowanych ziożonej juz 


16 grudnia 10381 r. Dokument Kuncowy z Ma- 
drytu rożai się w sposób zasadniczy od ana- 
loziczneso doxkunientu końcowego  Spotkanta 
beluradzwiego w 1348 r. Dokument madrycki 
zdMiora powazce Utcesci merytoryccie, podczas 
gdy dsku.neit belgradzser miał ckorakier ZzA- 
pisu prot-kalirnego, nie zawiorającezy 1lstot- 
nych użeselnien mesytoryczivc. a 
Dokument Końcowy Snotkania madryckiego liczy 
ponał 10 paragrafów t traktuje o nostypujących 
kweziiach: , 

w prowubule daje wyraz zaniepokojeniu uczestni- 
ków Sporntaia wyscięiem Zirojed; 

porwieruza  gutowosc  pańnstw-uczestników KRWE 
realizowania wszystkich postanowień Aktu Kouco- 
wczo z tłicisiaek, uwzgłedniania ich w ustawodaw- 
Steie wewnę.rzntvm oruż w umowach dwustronnych; 
okresia mandat dla konferencji środków budowa- 
nia zaufania i bczyieczeństwa oraz rozbrojenia w Eu- 
ropie, któca ma Się rozpocząć w Styczniu przyszłego ro- 
ku w Sztokholmie; . 

zawiera zalecenia dotyczące współpracy państw w 
dziedzinie gospodarki, nauki i technologii oraz ochro- 
ny Środowiska; 3 

w problematyce tzw. trzeciego koszyka uzgodnio- 
no Szereg dalszych zaleceń dotyczacych współpracy 
kuliurcaiaej, naukowej i w dziedzinie oświaty, 
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W aneksie do Dokumentu Końcowego Szwaj- 
caria zapowiedziała zorganizowanie międzyna- 
rodowego seminarium na tematy związane z 
tzw. trzecim koszykiem, tj. współpracą między- 
narodową w dziedzinie humanitarnej. 


okument Końcowy spotkania madryckiego 
jest kompromisem między postulatami 
głównych ugrupowań państw uczestniczą- 
cych w nim i w tym sensie nie może on być 
w pelni zadowalający. Z drugiej jednak stro- 
ny, biorąc pod uwagę klimat polityczny na 
arenie międzynarodowej w jakiej dokument 
został wynegocjowany, należy go uznać za Sa- 
tysfakcjonujący. Jego zasadnicza wartość po- 
lega na tym, iż wskazuje on pośrednio na 
trwałość określonych mechanizmów negocja- 
cyjnych w stosunkach Wschód—Zachód, wypra- 
cowanych w połowie lat siedemdziesiątych. Me- 
chanizmy te, wydaje się, zdały egzamin w 
ciężkich dla tych stosunków czasach. Spotka- 
nie madryckie i wyrażający jego efekty -Doku- 
ment Końcowy mają szanse stać się tym czyn- 
nikiem, który pozwoli przełamać długotrwały 
impas w dialogu Wschód—Zachód na temat 
bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 
Polska wniosła liczący się wkład de spotka- 
nia, które może Się okazać początkiem lepsze- 
ge okresu w historii Europy. W Madrycie — 
mimo prób niektórych państw. zachodnich — 
nie udalo się narzucić koncepcji konfrontacyj- 
nej, a wykorzystania tej konferencji jako forum 
działań pozostających w sprzeczności z duchem 
i literą Aktu Końcowego KBWE. W szczegól- 
ności zapowiedziana w Dokumencie Końcowym 
spotkania madryckiego ogólnoeuropejska kan- 
ferencja na temat bezpieczeństwa, środków 
budowania zaufania ij rozbrojenia powtnna się 
przyczynić do eliminacji z naszego kontynentu 
zagrożeń dla pokoju i bezpieczeństwa, które to 
zagrożenia wypływają z gwałtownie rozwija- 
nych potencjałów wojskowych. | 
Dokument ten. będący rezultatem mądreg 
kompromisu. mógłby być już podpisany, gdyby 
nie negatywne stanowisko Maity która  uza- 


leżniła złożenie pod nim swojego podpisu od 


zgody uczestników KBWE na zorganizowanie 
w przyszłości specjalnej konferencji święco- 
nej bezpieczeństwu w rejonie Morza Śródziefn- 
nego. Na to nie ma zgody ze względu na groź- 
bę uwikłania państw europejskich w rozgrywki 
bliskowschodnie (Liban). Tak czy inaczej, na- 
wet jeśli Malta nie wycofa swojego wniosku, 
na początku września zbiorą się w Madrycie 
ministrowie spraw agranicznych państw — 
sygnatariuszy KBWE, by pod dokumentem wy- 
negecjowanym z tak wielkim trudem xzieżyć 
sweje podpisy. 
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dec. dr hab. Wożciech Multan jest zastęscą 
dyrektera Polskięge lastytuia Spraw Mię- 


dzynacedowych 
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Po okresowym zastoju współpraca między komitetami wojewódzki- 
mi PZPR, a ich odpowiednikami w bratnich krajach socjalistycznych 
zaczyna się ożywiać. Już w ubiegłym roku, o czym pisaliśmy, doszło 
do wielu spotkań. W bieżącym roku do sierpnia br. odbyło się 
już 86 wizyt i rewizyt delegacji współpracujących komitetów par- 
tyjnych. Najwięcej ich odbyło się pomiędzy komitetami wojewódz- 
kimi PZPR, a obwodowymi komitetami KPZR. _ 


Spotkania 
partnerów 
przyjaciół 


IGNACY WIRSKI 


Wznawiają współpracę największe 
zakłady przemysłowe Polski i ZSRR: 
'Widzewskie Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego z Zakładami Włókienni- 
czymi w Iwanowie, Zakłady „Cegiel- 
skiego” z Zakładami Budowy Ma- 
szyn w Briańsku, Zakłady Mecha- 
niczne „Ursus” + Fabryką Traktorów 
w Mińsku. Huta im. Lenina z Za- 
kładami - Metałurgicznymi  „Azow- 
stal”. 

Współpraca polega na wymianie 
delegacji, które w zaprzyjaźnionym 
województwie zapoznają się z sytu- 
acją, badają tamtejsze doświadczenia 
w rozwiązywśdhiu różnych spraw 
wewnątrzpartyjnych, gospodarczych 
; społecznych, a także — na przed- 
stawianiu własnych osiągnięć i wud- 
ności. Jest te więc wymiana de- 
świadczeń. Daje ena możliwość bliż- 
szege peznania się, pozwala na 
wszbegacenie własnej praktyki, u- 
meżliwia wymianę kulturalną i ge- 
spedarczą. Jest uzupełnieniem 
współpracy edbywającej się na 
szczeblach centralnych. 

Najżywsze są kontakty regionów 
przygranicznych. Gorzowski Komitet 
Wojewódzki PZPR i Komitet Okrę- 
gowy NSPJ we Frankfurcie nad 
Odrą tradycyjnie już odbywają 
wspólne egzekutywy poświęcone 
wspólnym sprawom, organizują wy- 
mianę ekip lektorskich, delegacji za- 
kładów pracy, instytucji kultural- 
nych i oświatowych. Na co dzień 


" 


współpracują ze sobą komitety prze- 
myski i lwowski. W tym roku po- 
stanowiły one np. zorganizować ko- 
lejny wiec przyjaźni w wojewódz- 
twie przemyskim. Wiele naszych ko- 
mitetów wojewódzkich ma po kilku 
partnerów do współpracy, niektóre 
— tych samych. Z obwodem Iwow- 
skim oprócz województwa przemy- 
skiego współpracuje także woj. rze- 
szowskie. Mają one ponadto swoich 
partnerów w Czechosłowacji, Bułga- 
ri, na Węgrzech i w innych krajach 
socjalistycznych. Komitet Warszaw- 
ski prowadzi ożywioną współpracę 
z Moskiewskim Komitetem KPZR, 
berlińskim komitetem NSPJ, z pra- 
skim komitetem KPCz i ze stolicami 
innych krajów socjalistycznych. Ko- 
mitet Wojewódzki w Poznaniu 
współdziała z województwem połud- 
niowomorawskim, Łódź m. in. z 
Karl-Marx-Stadt. 

Partnerzy do współpracy są dobie- 
rani według reli, którą edgrywają 
w poszczególnych krajach, zbieżności 
potćnejału ckonemicznege lub in- 
nych właściweści gwarantujących 6- 
wocną współpracę. Wizyty i rewizy- 
ty kończą się oceną ich rezultatów 
i wnioskami na przyszłość. 

Podczas wzajemnych wizyt. gdzie 
to możliwe. rodzą się inicjatywy 
bezpośredniej współpracy go- 
spodarczej. Przedstawiciele komite- 
tów partyjnych z Szumen (Bułgaria) 
i Kielc uzgodnili wstępny projekt 


ożywienia współdziałania w tym za-- 
kresie. Wymaga on jeszcze określe- 
nia praktycznych zasad. a jeśli zo- 
stanie wprowadzony w życie stać się 
może ważnym elementem współpra- 
:y obu województw łagodzącej trud- 
1ości wytwórcze w wybranych dzie- 
dzinach. Towarzysze bułgarscy są 
mianowicie zainteresowani zakupa- 
mi w sędziszowskiej Fabryce Kotłów 
„Sefako” kotlów  wysokociśnienio- 
wych, w Wytwórni Urządzeń Komu- 
nalnych w Stąporkowie zamiatarek 
ulicznych oraz ciągników malej 
mocy „Tur” ij „Dzik”. Za najpilniej- 
sze w zakresie współpracy gospodar- 
czej uznano wymianę doświadczeń 
w doskonaleniu techniki wytwarza- 
nia, a także kooperacje w produkcji 
ujednoliconych części maszyn wy- 
twarzanych w obu regionach. 
Uzgodniono także zasady systema- 
tycznego publikowania w obu orga- 
nach partyjnych materiałów o pracy 
zaprzyjaźnionych partii i w życiu co- 
dziennym mieszkańców. 

Coraz szersza jest bezpośrednia 
współpraca między zakładami pracy. 
Polega ona, jak to ustaliły między 
sobą komitety wojewódzkie Skier- 
niewic i Kiustendił w Bułgarii, na 
wymianie delegacji robotników i po- 
dejmowaniu przez nich pracy w za- 
przyjażnionym zakładzie przez dwa 
do czterech tygodni, lub — jak to 
ustaliły komitety w Suhl (NRD) i 
Lesznie — na wymiąnie doświadczeń 
w rozwiązywaniu różnych kłopotów 
zakładowych, w tym problemów 
— organizacji pracy. W rezultacie 
współpraca Legnicy ze Starą Zagorą 
(Bułgaria) zorganizowana została 
bezdewizowa wymiana handlowa 
nadwyżek towarowych, wymiana do- 
świadczeń w budownictwie mieszka- 
niowym i ponownie podjęta wymia- 
na zespołów kulturalnych. Komitety 
w Erfurcie (NRD) i Kaliszu, poza po- 
szerzeniem listy współpracujących 
zakładów pracy, postanowiły uzupeł- - 
nić dotychczasowe jej zasady o mię- 


dzyzakładową wymianę urlopów. 
Rezultatem niedawnego spotkania 
delegacji komitetów partyjnych 


Moskwy i Warszawy jest m. in. 
wznowienie bezpośredniej współpra- 
cy największych zakładów obu sto- 
lic: Huty „Warszawa” z Zakładami 
Metalurgicznymi „Sierp i Młot” i 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. 
Świerczewskiego z Zakładami Na- 
rzędziowymi „Kalibr”. 

Tegoroczne rozmowy delegacji Ło- 
dzi i obwodu Iwanowo (ZSRR) 
kończyły się umową o wym fe 
ekspozycji muzealnych, wymianie 
brygad robotniczych na okres mie- 
siąca w celu zapoznania się z or- 
ganizacją " produkcji i rozwoju 
współpracy w sporcie i turystyce. 
Pobyt delegacji poznańskiej w wo- 


sę: 
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Nauczyciele z Moskwy na spotkaniu z kierowaiciwćm Zarządu Głównego TPP-R | 8 Na | 


jewództwie południowomorawskim 
przyczynił się np. do ustalenia no- 
wych kierunków współpracy Posta- 
nowiong zorganizować wymianę 
członków terenowych ogniw przed- 
stawicielskich i pracowników admi- 
nistracji, zorganizować praktyki dia 
pracowników PGR i spółdzielni. Za- 
planowano także m. in. wymianę do- 
świadczeń pomiędzy wybranymi za- 
kładami pracy. Podczas spotkania 
partyjnych delegacji woj. koszaliń- 
skiego i połtawskiego powstała kon- 
cepcja wymiany ekip rebotniczych 
i mistrzowskich w celu lepszego po- 
znania problemów, którymi żyją ko- 
=RELALGA robotnicze w obu regio- 
nac 


Równolegle do ożywionej w tym 
roku współpracy komitetów woje- 
wódzkich PZPR z komitetami par- 
tyjnymi innych krajów socjalistycz- 
nych nawiązywane są kontakty po- 
między ZSL i SD z ich odpowied- 
nikami w NRD i w tych krajach so- 
cjalistycznych, gdzie takie istnieją. 

Spotkaniom towarzyszą rozmowy i 
dyskusje. Sytuacja w Polsce jest 
głównym tematem zainteresowania 
naszych sąsiadów. Do najczęściej po- 
wtarzających się kwestii należą: sto- 
sunki między państwem i Kościo- 
łem; zakres i kierunki podejmowae= 
nych działań przez PZPR w zakre» 
Sie przezwyciężania kryzysu spo- 
łecznego i gospodarczego; rola i 
udział młodzieży w realizacji pro- 
gramu partii; reforma gospodarcza 
i jej skutki; proces odbudowy ru- 
chu związkowego; polityka rolna. 


Coraz szerszy zakres współpracy 
świadczy 0 pozytywnym stosunku 
zaprzyjaźniomych z nami krajów so- 
cjalistycznych do przebiegu norma 
ltzacji w Polsce. Zainteresowanie 
dokonywanymi u nas przeobrażenia- 
mi w gospodarce i polityce świadczą 
o potrzebie takich bezpośrednich 
spotkań i rozmów, zapewniają one 
lepsze poznanie się, rodzą wzajemne 
zaufanie, ułatwiają przepływ infor- 
macji i inspirują do przemyśleń nad 
własnymi problemami. Bezpośrednie 
wizyty w zakładach pracy i insty» 
tucjach pozwalają na uzupełnienie 
informacji ustnych wrażeniowymi, 
których nie zastąpi ani słowo pisane, 
ani mówione. 


Fakt, że w obecnym okresie we 
wszystkich krajach socjalistycznych 
dokonywane są przewartościowania 
sposobu kierowania gospodarką ł 
produkcją, że podejmowane są ini- 
cjatywy w zakresie doskonalenia 
funkcjonowania państwa i życia spo- 
łecznego, jeszcze bardziej przemawia 
za poszerzeniem wspólpracy krajów 
socjalistycznych, doskonaleniem jej 
form Organizacyjnych i zwiększe= 
niem zakresu tematycznego. 
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- „Przegląd Tygodniowy” drukuje 
lekcje łaciny, które prowadzi prof. 
Lidia Winniczuk, a w gazetach pa- 
nuje nadal łacina raczej swojska, bo 
uproszczona. Szczególne zasługi w 
popularyzacji tej odmiany martwego 
języka ma „Rzeczpospolita, która 
po odkryciu nowej formy publice 
bone zamiast (publicum bonum — 
dobro publiczne, powszechne) przy- 
pisała Janowi III Sobieskiemu sło- 
wa, których ten król jako żywonie 
wypowiedział: Wemi, Vidi, Deus 
- Wincit. - z 

Oba nieporozumienia wynikają z 
prostej nieznajomości łaciny. Autor 
gdzieś słyszał zwrot pro publico 
bone (dla dobra powszechnego) 1 
uznał, że dobro powszechne to wła- 
śnie publice bono. Również autor 
słów, które przypisał Janowi III, 
musiał gdzieś widzieć lub słyszeć po- 


"EN SAM 


JĘZYK 


wiedzenie amor omnia vincit (miłość 
wszystko zwycięża) i tę formę włożył 
w usta (czy też w gęsie pióro) Ja- 
nowi III, opatrując je dodatkowo 
dużymi literami. Rozumował widocz- 
nie tak: skoro w niemieckim wszyst- 
kie rzeczowniki pisze się dużą lim 
terą, to w łacinie można dużą pisać 
czasowniki (oczywiście, Deus — 
Bóg to zrozumiałe, że dużą). 


Tymczasem Sobieski, po rozgro- 
mieniu Turków pod Wiedniem, po- 
wiedział (trawestując słynne słowa 
Juliusza Cezara po zwycięstwie nad 
królem Pontu, Farnacesem, pod Zelą 
— „veni, vidi, wici”: przybyłem 
zobaczyłem —  zwyciężyłem), 
wveni, vidi, Deus vicit” — przyby- 
łem, zobaczyłem, Bóg zwyciężył”. 


i Więc jednak różnica jest. 


' Spyta ktoś, po co kopię kruszę 
e taki drobiazg: Vimcić czy vicit, 
zwycięża -czy zwyciężył, dużą czy 
małą literą. Już pominąwszy fakt, że 
zmiana takiej jednej litery może 
przynieść nieoczekiwane skutki (np. 
zwabił lub zabił, zwycięży lub zwy- 
ciężył) to przecież znajomość łaciny 
jest nie tylko koniecznością dla lu- 
dzi. którzy chcą się swobodnie po- 
ruszać -'po obszarach humanistyki, 
ale i rzeczą niezbędną dla przecięt- 
nego człowieka, który chce w sposób 
świadomy używać języków europej- 
„akich. 

Niedawno zastanawiałem się nad 
zupełnie nowym znaczeniem wyrazu 
abstrąkt. Według dotychczasowych 
ełowników  abstrakt to 1) pojęcie 
oderwane, 2) człowiek roztargniony 
(Słownik wyrazów obcych PIW); tyl- 
ko pojęcie oderwane (Słownik po- 
prawnej polszczyzny PWN); 1) poję- 
cie oderwane, 2) człowiek roztarg- 
niony, dystrakt (Słownik Doroszew- 


P amd 


skiego), Tymczasem od niedawna 
wyraz abstrakt pojawił się w zna- 
czeniu streszczenia pracy nauko- 
wej. 

Skąd się wziął? 

Oczywiście, z angielskiego. Przy- 
szedł razem z komputerem, termi- 
nalem, teflonem, hoź dogami i ham- 
burgerami. Trudno się przed nimi 
wszystkimi bronić, bo rozpychają się 
łokciami, sadowią twardo i nawet 
wypierają dobrze zadomowionych 
poprzedników, ale czy będziemy im 
wznosić bramy triumfalne tylko dla- 
tezo, że mają anglosaskie pochodze- 
nie? = 

Zresztą to pochodzenie angłlosaskie 
też nie jest całkiem jednoznaczne. 
Anglia była przez 500 lat pod wpły- 
wami Rzymian, których panowanie 
pozostawiło ślady również w języku. 
Choć angielski należy do grupy ję- 
zyków germańskich, to jednak 
znaczna część wyrazów jest pocho- 
dzenia romańskiego. Łatwo się o 
tym przekonać, zajrzawszy do słow- 
nika. Jasna rzecz, że niektóre wy- 


razy, przejęte z łaciny, w Anglii na- 
bierały nieco innego znaczenia niż, 


np. u nas, 


_ Nasuwa się jednak pytanie, czy te- 


raz, skoro przeżywamy właśnie 
modę na angielszczyznę (tak jak 
ongiś bywała moda na łacinę, fran- 
cuski, włoski czy rosyjski — bo 
i taka była), czy teraz powinniśmy 
przejmować z angielskiego dawne 
wyrazy łacińskie, skoro ich znacze- 
nie odbiega od przyjętego u nas 
i skoro mamy jeszcze na dodatek 
własne wyrazy, znakomicie spełnia- 
jące to zadanie? 


Tak jest właśnie z wyrazem ab- 
straot (czyli abstrakt) który w an- 
gielskim znaczy m.in. s%treszcaenie, 
kwintesencja. Skąd i dlaczego wtar- 
gnaął do polszczyzny? Otóż w cza- 
sach charakteryzających się zale- 
wem wszelkiego rodzaju informacji 
istnieją systemy dokumentacji, po- 
sługujące się właśnie tymi streszcze- 
niami, aby ułatwić poszukiwania żą- 
danych opracowań. Pracownicy na- 
uki, chcąc sobie ułatwić nie tylko 
pracę, ale i życie, przejmują nie tyl- 
ko. metody działalności, lecz i ter- 
minologię. Po co np. posługiwać się 
nazwą błonica skoro dyfieryt jest 
nazwą międzynarodową? W ten spo- 
sób rozumując, zacznijmy mówić 
akord zamiast zgoda, cenzura za- 
miast nagana, komfort zamiast ulga 
czy peciecha hostessa zamiast pani 
domu, impresja zamiast druk lub 
nakład, bo takie znaczenia mają te 
wyrazy w języku angielskim. 


Tylko, że im ściślej jakiś wyraz 
określa treść, którą ma wyrazić, tym 
precyzyjniej możemy się porozumie- 
wać. A co będzie, jeśli przestaniemy 
się rozumieć, chociaż będziemy mó- 
wili tym samym językiem? 


IBIS 


— Dziękuję kolegom za słowa krytyki, w rewanżu skrytykuję 


moich krytykantów. 
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Białych plam 
mniej. | 

Na mapach geograficznych już ich 
nie ma. A jeszcze tak niedawno, bo 
w końcu ubiegłego stulecia, Czarna 
Afryka była jedną wielką białą pla- 
mą, dopóki ostatecznie nie wykoń- 
czyli jej Europejczycy. Zachodni 
Europejczycy, oczywiście. Najpierw 
była eksploracja, potem eksploata- 
cja. Z wiadomym skutkiem. Białe 


BIALE: 


jest jakby coraz 


PLAMY 


plamy zniknęły, pozostali biali spa- 


dochroniarze. 

W życiu społecznym sprawa nie 
jest taka prosta. Tu spadochroniarze 
zagospodarowywanych białych plam 


„nie dopilnują. 


Kiedy czytam, że na mapie związ- 
kowej woj. katowickiego jest jeszcze 


140 białych plam. to znaczy zakła- 


dów, w których nie ma dotychczas 
nowych związków zawodowych, to 
zastanawiam się, czy idzie o to, aby 
w każdym zakładzie powstala orga- 
nizacja związkowa, czy © nowy 
kształt ruchu zawodowego w P©ol- 
sce, 

Słowem, statystyka czy polityka 
ma być celem likwidacji białych 
plam na związkowej mapie? 

Pytanie jest zasadne także w od- 
niesieniu do innych sfer działalności 
społecznej, czego dowodzi nasze 
wczorajsze doświadczenie. 

Natura, mówimy, nie znosi próżni. 
Jeśli nie my, to ktoś inny przed 


nami, za nas, lub — co gorsze 
— przeciw nam, zajmie się wywa- 
bianiem białych plam. a. 

Opowiadano mi © pewnej nauczy- 
cielce, która w latach powszechnego 
likwidatorstwa białych plam w 
świadomości historycznej tak się 
przejęła swoją misja że jedną lekcję 
poświęciła wojnie 1939 r., natomiast 
trzy — wojnie 1920 r. 

Metoda ta. jako żywo. przypomina 
grę na flecie, która, jak wiadomo, 
polega na zakrywaniu.jednych dziu- 
rek, a odkrywaniu innych. 

Ofiarą epidemii histerycznego ty- 
fusu plamistego padfa wówczas ńie 
tylko młodzież, której w głowie zre- 
biono kogelmogel. Młodzież, miejmy 
nadzieję, z tego wyrośnie. Starsi 
mają mniej czasu, 


Być może dlatego z takim pośpie- 
chem ruszyliśmy do natarcia na bia- 
łe plamy w naszym systemie fiskal- 
nym. Nic tak nie demoralizuje spo- 
łeczeństwa. jak brak podatków. Te- 


raz podatków mamy dość (a dojdzie . 


rolny, by każdy otrzymał to, co się 
od niego należy) i być może wypet- 
nią one m.in. tę lukę w dochodach 
państwa, która powstała na skutek 
zaliczenia piwa do napojów alkoha- 
łowych. W rezułtacie handel piwa 
nie zamawia, bo mu się nie opłaca. 
browary ograniczyły produkcję, bo 


nie mają zbytu. a normalni piwosze 


dziwią się, dlaczego ich umiarko- 
wane pragnienie nie może być 
normalnie zaspokajane. Tak jak 


jest u naszych sąsiadów. 

Chociaż na ogół likwidacja białych 
plam przebiega u nas pomyślnie, 
obawiam się, że jednej białej plamy 
nie da się do końca usunąć. Nie da 
się, mianowicie, zorganizować 
sprawnego skupu opakowań szkla- 
nych. 

Nie mówiąc juz o zakupie sznurka 
do snopowiązałek. Przed zniwamt. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


PS. Winne są zapewne sankcje. Nie- 
stety, senator USA Dodd, który 
ostatnio bawił (?) w Polsce. jest za 
ich utrzymaniem. A parę osób jaw- 
nie się z tego cieszy. 

To są też plamy. Ale nie białe. 


T.G. 
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Dożynkowe świętowanie ma w istoc:.e znacze- 
nie symboliczne. Tak krótka jest ta przcrwa w 
pracy, że właściwie ledwo starcza na złapanie 
oddechu, by znów iść w pole, do roboty. Tak 
samo ciężkiej, a może nawet cięższej, której de 
taktu nie grają już „Bizony” i wiązałki, ałe ko- 
paczki, motyki, siewniki, a rzadziej kombajny 
ziemniaczane czy buraczane. 

Chleb jest jednak tak ważny, że ukłon ziemi, 
podziekę rolnikom za dobre starania złożyć tcze- 
ba nawet w wicze zajęć. I złożone. We wsi Paw- 
towice, we wzorowo gospodarującywm wojewódz- 
twie leszczyńskim, na gminnych uroczystościach 
Święta Plonów I sekretarz KC PZPR Wojciech 
Jaruzelski, przyjmując symboliczny wieniec, po- 
więdział: „Dziękujemmy za ten serdeczny dar. 
Wyrażamy głęboki szacunek dla znojnej pracy 
na roli...” 

Głęboki szacunek relaikom — w imieniu nas 
wszystkich. Zastużyli nań stokrotnie. Ulotna jest 
pamieć ludzka, tym bardziej godzi się przypo- 
mnieć, ten niedawny czas, kiedy na sklepowych 
półkach pozostawał już tylko kurz. Wydawało się 
wówczas, że zwłaszcza w gospodarce żywnościo- 
wej. dotkliwie dotkniętej restrykcjami zachod- 
nimi i rakładającymi się na nie zaniedbaniami 
minionych lat. przy głęboko doskwierającym bra- 
ku podstawówych środków produkcji, najtrudniej 
bydzie odzyskać równowagę. Stało się inaczej. Ta 
właśnie rynek żywnościowy zapoczątkował pro- 
cesy stabilizacyjne, odzyskiwanie względnej 
równowagi. Prawda niezaprzeczalna. że u pod- 
staw tego legły kierunki działań przyjęte przez 
PZPR ji ZŚL. Pierwszy ważki dokument w tym 
względzie — współne Wytyczne Biura Politycz- 
nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie 
romietwa i gospodarki żywnościowej poddano 
pod dyskusję już jesienią 1980 roku. Gospodaskę 
zywnościową za najważniejsze ogniwo  uznańo 
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też na IX Zjeździe "partii. Szczegółowo wyariy- 


kułowany został program .rozwoju .. rolnictwa: 


i wspierania tego rozwoju przez całą. gospodarkę 
na wspólnym plenum PZPR i ZSL. Z tego wy- 


niknęły rządowy program rozwoju tej dziedziny. 


gospodarki do 1990 roku'i bieżące działania go- 


spoqarcze. Ale prawdą jest też, że każda z tych. 
konstrukcji — politycznych, planistycznych, pro-. 


gramowych — najważniejszy filar miała na wsi. 
W ludziach. W ludziach rolniczego trudu, nie- 
zawodnych zawsze, gdy kraj w potrzebie. 

Kiedy minister. rolnictwa Stanisław Zięba po- 
wiedział w czasie dożynkowych uroczystości : 
chleba nam nie zabraknie, to chodziło nie tylko 
o odnotowanie plonów zbóż wyższych niż przed 
rokiem, a już wówczas zgromadzono w magazy- 
nach bez mała 4 mln ton krajowego ziarna, ale 
o widomy postęp w całej produkcji roślinnej, o 
symptomy realizacji przyjętego w polityce go- 
spodarczej kierunku — uniezależniania się w 
rolnictwie od importu, opierania całej produkcji 
przede wszystkim na tym, co urodzi ziemia w 
kraju. Byłe w tych słęwach uznanie dla rolni- 
ków i rebotników, którzy w przemyśle, w wy- 
twórczości dła reolnichwa, wspierań produkcję 
chicba. 

Chleb — to słowo jest symbolem. Upieczono 
już pierwsze bochny z tegorocznego ziarna, ale 
zbiór Pofybżwia, ciągle trwa. Wrócili rolnicy na 
pola do ogromnej pracy. Jest do zebrania — na 
wagę — znacznie więcej niż dotychczaś, a I czas 
mniej sprzyjający. Krótsze, „ars az dni, 
możliwość deszczów. Opady — tak pożądane dla 
ziemi, dla siewów, dla. wzrostu roślin, które plo- 
„nować będą w roku przyszłym — komplikują 
prace na plantacjach buraków, ziemniaków, ro- 
ślin pastewnych. 

Jesienią zebrać trzeba i zwieźć pod dach, do 
sidosów w obejściu, do punktów skupu i maga- 
zynów, do zakładów przetwórczych 100 mln ton. 
Olbrzymią masę ziemniaków, buraków, siana, 
kukurydzy, warzyw i owoców muszą rolnicy ze- 
brać w systemie o wiele mniej nowoczesnym niż 
technika żniwna. Czas też nagli. Bo równolegle, 
a najlepiej zgodnie z kalendarzem prac agrotech- 
nicznych, obsiać trzeba przed zimą blisko 5 mln 
hektarów rzepakiem, zbożami ozśmymi. Trzeba 
wysiać nawozy, przygotować ziemię pod — oby 
— dobre plony przyszłoroczne. 

Nie wydali więc rolnicy sobie 
cznij. Bo, po prawdzie, nigdy jej nie wydają. 
Rzecz w tym, by dotrzymano im kroku. Truiz- 
mem byłoby przypominanie, jak daleko rolnictwo 
wyszło poza wiejskie opłotki. Od ilu ludzi, ilu 
mechaaiumów gospodarczych, administracy 
zależy efekt relniczej pracy. Faktem jest jednak, 
że właśnie teraz, jesienią, tych zależności jest 
najwięcej. 

Zebrać — to bardzo. ważne. Ale przewieźć tak, 
by nic nie uronić, by towar szybko, nieuszkodzo- 
ny, dotarł na miejsce przeznaczenia — to nie 


mniej ważne. A przechowanie? A przetworzenie? 


Powszechnie jest wiadome, że z tego, co ziemia 
rodzi, co w trudzie rolnicy wyprodukują, mar- 
nuje się po zbiorach wiełe, bardzo wiele. Z 
przyczyn obiektywnych i subiektywnych. Te 
ostatnie trzeba bezwzględnie eliminować, te 
pierwsze — w miarę możliwości — również. 
Przez dostawy niezbędnych środków produkcji 
rołnej, przez uzupełnianie brakujących ogniw w 
łańcuchu między polem i stołem. 


Bechca chiecba, który w  dożynkowe święte 


relnicy wręczy przedstawiciatcm _— robotników 
jest większy niż rok temu. Czy sa rok będzie je- 


tacze większy, amaczniej, obficiej obieżeny zale- 
ży od rolników i ed roboiników — w równym . 


stopniu. 
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' szkoły 


PRZED NOWYM ROKIEM 
SZKOLENIA PARTYJNEGO 


września br. w Komitecie Centralnym odby- 
LS ła się narada sekretarzy Komitetów Woje- 
"wódzkich pańtii. Jej przedmiotem była oce- 


wym 1982/83 oraz omówienie głównych zadań na 
zbliżejący się nowy rok. Naradę prowadził sek- 
retarz KC, tow. Mariana Orzechowski, Uczestni- 
czyło w niej kierownictwo Wydziału Ideolog'cz- 


nego KC z jego kierownikiem tow. W. Loraa- 


Com. 

Kwestie dotyczące edukacji partyjnej przedsta- 
wił zastępca kierownika Wydziału, tow. Janusz 
Janicki. Nadto uczestnicy narady zostali zepog- 
nani z informacjami o organizacji zajęć inaugu- 
racyjnych nowego roku, © niektórych problemach 


' pracy organizacji masowych oraz o zadaniach w 


pracy lektorskiej. 


Wedle oceny Wydziadu Ideolog'cznego KC, po- 
twiendzonej opinią uczestników dyskusji, w sako- 


leniu partyjnym w ubr. osiągnięto pewien po-. 
stęp. Reaktywowano szkolenie w zasadzie we 
„wszystkich formach, 


przezwyciężając  istnie- 
jący impas, W wielu WOKI uruchomiono 
aktywu robotniczego i kursy dla 
różnych środowisk partyjnych. Niezłe re- 
zultaty osiągnęły WUML. Lepsze są ma- 
teriały szkoleniowe, roeną szeregi i kwa- 
lifikacje wykładowców. Patrząc jednak na 
Szkolenie przez pryzmat potrzeb, postęp ten jest 
zaledrw:e dostateczny. Składa się na ten fakt i to, 
że wiele instancji partyjnych i gionów w poszcze- 
gólnych KW nśe docenia szkolenia partyjnego. 
Stan szkolenia krytycanie oceniła również Cen- 
tralna Komisja Rewizyjna PZPR. (Szerzej o 

szkoleniu partyjnym pisze J. Janicki na str. 5). 


Założenia programowe na rok szkoleniowy 
1963/84 wojewódzkcie instancje partyjne otrzyma- 


ły wcześniej. Przypomniano więc ich główne za-- 


łożenia: kconsekwentne jego wdrażanie we weszy- 


wszystkim jednak właściwa realizacja głównych ! 


nej ś ideologicznej z 


oświaty, szkolnictwa wyższego, kultury, wśród 


członków partii o krótkim stażu. Przypomnianó 


„teń e obowiąaku udziału w szkoleniu w charak- 


terze prowadzących zajęcia pracewników apara- 
bu partyjnege. Podkreślono wagę szkolenia w 
kontekście zbliżającej się kampenii sprawozda- 
wcao-wyborczej w pastii. 

Centralma imauguracja szkolenia partyjnego 
odbędzie się w Rademiu z udziałem kierownictwa 
parti. W poszczególnych województwach w za- 
jęciach _ inaugurecyjnych uczestniczyć będą 
członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC, 
kierownicy poszczególnych Wydziałów oraz 
członkowie Komisji Ideciog cznej KC. 

Podsumowując naacedę tow. M. Orzechowski 
zwrócił wwagę, że działalność kdeologiczna i sake- 
lenmiowa partii tytke wiedy możę mieć szanoę peo- 
wedzenia, gdy będzie ona posostawala w ścisiej 
więzi z podstawowymi zadaniami partii odnoszą- 
cymi się zarówno do spraw wewnężrznych jak 
i międzynarodowych. Sekretarz KC ukazał wagę 
szkolenia w kontekście poprewiejącej się sytu- 
acji politycznej w knaju, która nie jest jednak 
sytuacją pelnej stabilizacji, lecz walki poditycz- 
naszymi  przeciwu karnś 
wewnętrznymi i siłami imoerialistycznymi. To 
zaś wymaga dobrej organizację azkolenia, zean- 
gażowania wszystkich najlepszych sł i dużej 
dyscypliny. w jego realizacji, jeśli szkolenie ma 
przynieść to, ©0 partii pońrzebne. 


Sekretarz KC przypomńiał, iż zadaniem partii 
jest nie tykko doebrajanie własnych szeregów, ale 
również wnoszenie świademeści klasowej i poli- 
tycznej do szeregów klasy robotniczej i ogółu 
ludaj pracy. Warto o tym pemiętać, gdy podej- 
mujemy trud szkolenia. To unaocznia jego sens. 


EG. 


Rola i zadania POP 
w szkołach 


„Jedną z głównych sfer zainteresowania PZPR 
jest oświata, będąca — podobnie jak 4 neuka 
4 kultura — nie tylko celem, ele i jedną z pod- 


stawowych sił rozwojowych socjalizmu. Rozwój 


edukachh narodowej, będący niezbędnym czynni- 
kiem socjalistycznych przeobrażeń kraju, był 
4 jest jednym z podstawowych obowiązków socja- 
Kstycznego państwa. Spośród wielu  instytuch 
i organizacji edukacyjnych najważniejszą, bo 
koordynującą funkcję snełnia szkoła, jako fun- 
damentalna część systemu oświatowo-wycho- 
wawczego, a w nim nauczyciel, którego wiedza, 
postawa  ideowo-moralna decyduje o efektach 
wychowawczych szkoły”. . 


Ten fragment wydanych właśnie materiałów 
pomocniczych do pracy partyjnej w szkołach ilu- 
struje znaczenie walki partii © młode pokolenie, 
przywrócenie mu wiary w socjalistyczne idee 
oraz wagę, którą partia przykładą do działalno- 
ści instytucji oświatowo-wychowawczych i ludzi 
w nich pracujących. 


Jest rzęczą oczywistą, iż zadania partii i pań- 
stwa w otych, plarówkach będą konkretyzowane, 
analizowane „oraz. inspirowane przez podstawowe 
organizacje partyjne, komisje peodaoowa | „kaz 

mitety środowiskowe. Dobrze się za tem stało, że ze 
właśnie. dla! POP z początkiem " aty zh 
szktolnego ' "wydane staraniem "Komisji: 


tyw szkolnych POP kompendium wiedzy nie 
tylko organizacyjnej, z uwzględnieniem specyfiki 
pracy szkolnej, jej treści i zadań. 


Wychodząc od uchwał IX Zjazdu i IX Plenum 
KC, dotyczących pracy z młodzieżą, opracowanie 
mówi oe przewodniej i kierowniczej roli POP w 
szkole, metodach pracy, współpracy z innymi or- 
ganizacjami | społeczno-politycznymi w „życiu 


tyjnej, pokazane 

le i środowisku, Interesujący jest również roz- 
dział © komisjach problemowych i komitetach 
środowiskowych, które się w ostatnich miesią- 
cąch bardzo sprawdziły, a które przecież spoty- 
kały się z wieloma krytykami. 


W opracowaniu zawarte są także propozycje 
i przykłady temetów zebrań i egzekutyw. Zak- 
ładając nawet, iż nowy rok szkolny te propozycje 
i przykłady posierzy, opracówanię wydane nak- 
ładem" skżkreyzddrepoh „jest bardzo potracbne 
A rd orz Poaonych 
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JERZY DĄBROWSKI 


Spoglądając x: dwuletniej perspektywy na dorobek IX Zjazdu z satysłakcją stwierdzić trze- 


ba, eceniając dotychczasową dzialalność, ie potrafiliśmy zająć właściwe stanowisko we- 


bec wydarzeń w kraju, określić strategię uczestnictwa partii w politycznej walce, udowod- 


darczy. 


dokumentach zjazdowych potrafiliśmy 

spożytkować potencjał myśli i woli człon- 

ków partii, organizacji I instancji partyj- 
nych, praktycznie kończąc okres przewartościo- 
wywania postaw, poglądów, stanowisk. Partia 
potrafiła sama wejść na konstruktywne tory. Nie 
był zdołny do tego jej polityczny przeciwnik, 
deiałający w niszczącym, ślepym amou. 


Zjazd przyczynił się do narastania w partii po- 
czucia odpowiedzialności za losy kraju. Hasło 
4 sali obrad, że „socjalizmu będziemy brenić jak 
niepodległości” zyskiwało coraz więcej zwolen- 
ników w miarę, jak narastały ataki na podstawy 
ustsojowe państwa. Zjazd był w tych przemia- 
nach poglądów wydarzeniem przełomowym. Tak 
autentycznie zaangażowanych postaw, tak wiele 
troski 6 partię i kraj potrzeba nam na co dzień. 


Osiągnięciem Zjazdu było niewątpliwie także 
ującie w statutowe, organizacyjne ramy 'proce- 
sów i mechanianów naprawy partii, stworzenie 


gwarancH zabezpieczających demokratyczne jej 


fumccjonowanie. Niezmiernie ważny wydaje się 


postulat, by w przyszłości z uchwał IX Zjaxdu 


niczego nie uronić. 


Kluczowe według mnie znaczenie ma prze- 
kształcanie poslułutów członków putii, 'które 


skierowane były do Zjazdu w aktywny ich 


udziuł w realizacji przyjętych przezeń poślano- 
wień 1 uchwał. Wvsoka „postulutywność” nasze- 
go społeczeństwa, zakorzenione, także w partii, 
przyżwyczajenie do poszukiwania realizatorów 
konkretnych przedsięwzięć „wyżej” lub „obok” 
stwarzają wiele utrudnień w realizacji przyję- 
tego przez IX Zjazd programu. Ciągle więc je 
aktualne zadanie stworzenia warunków szerokie- 
go uczestnictwa członków partii w pracach in- 
stancji i organizacji, w rozwiązywaniu ególno- 
społecznych bądź lokalnych problemów, Wicie 
do zrobienia jeszcze pozostała w zakresie umie- 
jectnego pirzeksziałcania przez organizacje i in- 
Stancje oczekiwań kiasy robotniczej w konkretne 
decyzje i (akty. | 

Zielonogórska wojewódzka organizacja partyj= 
na Blarna się ofiarną i 6umienną pracą sprostać 
tvm obowiązkom. W wysiłku tym uczestniczy 
406 074 członków i kandydatów partii. Od czerwca 
1980 r. odeszło z partii z różnych przyczyn 14 590 
osób. Najbardziej bolesna jest etrata wielu ro- 
botników, którzy nie wytrzymali presji połitycz- 
nych przeciwników. Podobnie jak w całej partii, 
także w woj. zielonogórskim w latach 1982—1983 
większość decyzji e skreśleniu następowała 
z inicjaliywy organizacji 1 kolektywów partyj- 
nych. W ostalnich miesiącach odplyw został 
w znacznym stopniu zahanowany, coraz więcej 
notujemy natomiast przyjęć kandydatów, np. za 
7 miesięcy wstąpiło w nasze szeregi 117 osób 
tj. więcej niż w całym 19882 roku. 

Szczególną uwagę poświęcamy probłematyce 
wewnątrzpartvjnej, zdając sobie sprawę, że tylke 
siłna, sprawna i zwarta ideologicznie partia gwa- 
rantować może prawidłowy kierunek dokonują- 
cych się przemian. Źródłem siły partii jest ak- 
tywność podstawowych organizacji partyjnych. 
Składa się na nią przede wszystkim osobiste za- 
angażowanie jej członków we wszystkie sfery 
życia  społeczno-politycznego i gospodarczego. 
Działanie i osobisty przykład .członka partii 
w jego właenym środowisku pracy i miejscu za- 
mieszkania ksztaltuje stosunek szerokich rzesz 
ludzi do partii, dęcyduje o Jakości pracy orga- 
nizącji partyjnej, a więc o.jej autorytecie w za- 
kladzie, wsi, środowisku, Tak zozumipna postawa 


członka partii, zgodna ze Statutem, który nan. 


kłada oebowiązek przejawiania wysokiej aktyw- 


a — m -, 


| „Człenek partii przeduje w 


ności w pracy zawodowej i społecznej, powinna 
się sprowadzać do praktycznej realizacji hasła 
swelm  średowi- 
sku”. 

Zmierzamy do tego, by wojewódzka otrgant- 
zacja partyjna, jako całość i każda organizacja 
z osobna, była załutecesowana, aby jej członko- 
wie byli gotowi jednolicie, aktywnie realizować 
stawiune przed nimi w programie i uchwałach 
partii zadania. Za jeden z podstawowych kie- 
runków pracy uznaliśuny pedniesienie roli i zna- 
czenia zadamia partyjnego, jako najważniejszej 
meledy indywidualnej pracy człenków partii. 


Zgodnie : punktem 69 


Stalutu PZPR każda podstawowa orranizacja 
partyjna powinna powierzyć każdemu ze swych 
członków i kandydatów określone zadania. Za- 
dania partvjne należy przydzielać odpowiednio 
do możliwości każdego członka i kandydata, dba- 
jąc zarazem o równomierne obciążenie wszyst- 
kich. W określeniu zadań wyceksponowaliśmy rolę 
zebrania POP. Przydziału zadania pa'tyjnego 
oraz kontroli i oceny wywiązywania się z niego 
członka ł£ kandydata partii doxonuje ogólne ze- 
branie. 


Realizacja tvch zasad, aczkolwiek oczywista 
Z punktu widzenia Statutu, w praktyce nie 7a- 
wsze jest osiągidna. Sidada się na te wiele przy- 
czyn, decvdują jednuk dojrzałość członków i 
kandydatów oraz zdolności organizatorskie sek- 
retarzy i egzekutvw POP. Przysparzającą naj- 
więcej kłopotów sprawą było ustalenie zadań 
dla każdego członka i kandydata, 


Wvchodząc naprzeciw potrzebom POP w tym 


zakresie Komisja Stalutowo-Organizacyjna KW 
opracowała i wydała przykładowy zestaw indy- 
widualnych zadań partyjnych, jako materiał me- 
todyczny dla sekretarzy POP i .OOP. Materiał 
ten zawierał Tztery grupy tematyczne zadań do- 
tyczące: pracy wewuątrzpartyvjnej; pracy ideo- 
wo-wychowawczej; w dziedzinie intensyfikacji 


produkcji i poprawy gospodarki; na terenie mia- 


sta, wsi i środowiska, 

Praktyczne formy wdrażania zadań bvły te- 
matem szkoleń i seminuriów zorganizowanych 
dla sekretarzy POP i OOP w instancjach stopnia 
podstawowego Oraz Wojewódzkim Ośrodku 
Kształcenia Ideologicznego. © 


W pierwszej kolejności zadaniami partryjnymi 
wyplywającyni z nowych uwarunkowań „oba- 
rczono” sprawdzony aktyw — członków egzeku- 
tyw i instancji. Stopniowo organizacje partyjne 
rozszerzały zakres działań na coraz większą licz- 
bę swych członków. Ewidencji zadań podporząd- 
kowano szczegółową dokumentację przydziału 
i stopnia realizacji zadań w książce pracv POP 
i OOP. 

Mimo tych przedsięwzięć proces przydziułu za= 
dań indywidualnych ma charakter zróżnicowany. 
Brakowało często konsekwencji w rozliczaniu 
członków z obowiązków statutowych, brak bvło 
systematycznych ocen postaw i aktywności. Dla- 
tego proces indywidualizowania obowia"ków 
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członkowskich napotyka trudności. 


Po dwóch latach 


żmudnej, konsekwentnej pracy Komisja Statu- 
towo-Organizacyjna KW dokonała oceny słanu 
realizacji. Nie wypadła ona imponująco, wyvka- 
zała nadał wiele niedomagań w pracy POP i in- 


+ 


OE, ale | o. Słeayty, 
|. PO PIERWSZE — w świetłe badań ankieto- 


"wych i kontroli: stwierdzone, że. indywidualnumi 
zadaniami objęto około 18 proc. członków i kan- 


dydatów, a więc mie zrealizowano wymogu okre- 
ślenia zadania kaademu. 


PO DRUGIE — analiza wykazała duże zwóż- 


, : | - micowanie Środowisk: ż iale 
nić, że PZPR jest konstruktywną siłą, zdelną rozwiązać polski kryzys polityczny I gospo- © ik jo dro naci 


Oceniono, że prawidłowo tea proces przebiega: 
w zakładach pracy i instytucjach. Jest to niejako 
wynikiem konieczności zaangażowania członków 
partii we wdrażanie reformy gospodarczej, two- 
rzenie związków zawodowych i samorządu ro- 
botniczego. Niski je natomiast procent człen- 
ków partii objętych zadaniami w środowisku 
wiejskim, zwlaszcza w organizacjach małvch. 
Dotychczas osiągnęliśmy toe, że w środowisku 
tvm zadaniami objęci zostali członkowie egze- 
kutyw POP i instancji. | 
PO TRZECIE — w małym stopniu przydziela 
się zadania z zakresu działalności wewnątrzpar=, 
tvjnej, ideowo-wychowawczej; na pierwszym 
planie stawia się zadania w slerze produkcyjnej, 
które w wielu przypadkach pokrywają się z obo- 
wiązkami zawodowymi. | 
PO CZWARTE — niewielka Hość organizacji 
purtyjnych omawia na zebraniach problem in- 
dywidualnych rozliczeń członków z przydzielo- 
nych zadań. Jeśli już, to robi się to na egze- 
kutywie POP, unikając publicznego debatowaunią 
nad postawą członica partii. : . 


4 


Na podstawie ocen u, 


i zdobytego doświadczenia Egzekutywa KW 
wspólnie z Komisją Statutowo-Organizacyjną 
ponowiła zalecenia, a także zaktualizowała przy- 
kładowy zestaw zadań indywidualnych, zwłasz- 
cza w grupie zadań wewnątrzpartyjnych. Zale 
cono instancjom i organizacjom partyjnym zwró- 
cenie szczególnej uwagi poprzez zadania partyjne 
na angażowanie się członków w proces umac- 
niania organizacji związkowych, ogniw PRON, 
a tukże rozbudowy szeregów partyjnych. Pod- 
kreślono konieczność powszechnego  przy- 
działu zadań oraz systenatycznej oceny wy- 
konania, zwrócone uwagę, Że każde zadanie po- 
winno rozwijać aktywność członka partii i mieć 
charakter wychowawczy. Równocześnie zadania 
partyjne, wynikające z uchwał instancji nad- 
rzędnych, muszą być przez kolektyw partyjny 
doprowadzone do Świadomości każdego członka 
i kandvdata, a ich realizacja kontrolowana i oce- 
niana. j 


Pierwszej, potvszechnej i całościowej oceny re- 
alixacji zadań partyjnych chcemy dokonać. pod- 
czaS zbliżającej się kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej, Już dziś zaleciliśmy organizacjom 
by problematyka ta znalazła odzwierciedlenie 
w przygotowywanych sprawozdaniach i projek- 
tach planów pracy. Konieczne wydaje się też 
przeprowadzenie rozmów indywidualnych z 
członkami nie wywiązującymi się z zadań par- 
tyjnych, a w koniecznych przypudkach zastoso- 
wanie śśodków drscyplinujących, W toku kam- 
panii saczcgólną uwagę zamierzamy zwrócić na 
realizację zadań partyjnych na zewnątrz orga- 
nizacji, agitecyjnych, a także na działalność w 
radach narodowych, związkach zawodowych i 
samorządzie robotniczym oraz w PRON. 

Wynikiem zebrań sprawozdawczo-wyborczych 
powinna bvć polityczno-organizacyjna i ideolo- 
giczna kansolidacja wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, a także osiągnięcie wysokiej, indywi- 
dualnej aktvwności członków. Obowiązek prze- 
dowania członków i kandydatów partii powinien 
stać się powszechnym faktem. 


Jerzy oaschóś = że członkiem | KĘ PZPR, 
I sekretarzem KW PZPR w Zielonej Górze. | 


Instruktor 


PIOTR TYMOFIEJSKI 


komitetu 
działaniu 


W dokumentach IX Zjazdu wyraźnie określono rolę i miejsce apa- 
ratu partyjnego stwierdzając, że „pracownicy polityczni pełnią słu- 
żebną rolę wobec komitetów partii”. Wynika z tego, że dwie głów- 
ne przesłanki stanowią o roli i miejscu aparatu: po pierwsze — ko- 
nieczność sprawnego wypełniania zadań partii, po drugie — za- 
angażowanie do pracy w aparacie najlepszych członków partii. 


raca instruktora instancji par- 
tyjnej ma charakter złożony 
i wielowątkowy. W jakimkol- 


_— 


p 


wiek by pracował wydziale czy in- 
staneji instruktor jest zawsze 
przedstawicielem aktywu danej in- 
stancji i od niego oczekują towarzy- 
sze pomocy w rozwiązywaniu nue- 
tujących ich problemów natury po- 
litycznej, ideologicznej czy organiza- 
eyjnej. Dlatego doskonaleniu stylu 
działalności instruktora, metodom i 
formom skutecznej pomocy aktywo- 
wi w instancjach i organizacjach 
partyjnych powinna być PSSO 
szczególna uwaga. 

Problem ten jest szczególnie. waż- 
ny ze względu na to, że pracę w apa- 
racie partyjnym w ostatnim okresie 
nozpoczęło wielu nowych towarzy- 
szy. Duża część specjalistów, która 
przyszła do aparatu z różnych dzia- 
łów gospodarki, nie miała dostatecz- 


nego doświadczenia politycznego, 


przy tym wuiosła często do aparatu 
administracyjno-gospodarcze me- 
tody pracy. Odnosi to się również 
do pracy instruktorów. Nie wszyscy, 
na przykład, instruktorzy adecydo- 
wanie reagują na niedociągnięcia 
w działalności instancji czy organi- 
zacji partyjnej, kiedy mankamenty 
te dotyczą innej niż jego specjalno- 
ści. 

W Wydziale Polityczno-Organiza- 
cyjnym naszego KW na efektywność 
pracy instruktora zwraca się szcze- 
gólną uwagę. Każdy-z instruktorów 
ma konkretne zadania krótko- i dłu- 
gotarminowe. Kierownictwo wydzia- 
łu oraz poszczegółnych sektorów sta- 
ra się tak ukierunkować pracę sek- 
torów, by mając na uwadze zadania 
całego wydziału oraz komitetu po- 
zostawić instruktorom czas dla ży- 
wej i bezpośredniej pracy politycz- 
no-organizacyjnej w terenie. Jed- 
nakże nie jest to proste „bycie” 
w terenie, które samo niczego nie 
załatwia, ale konkretna działalność 
taspiracyjne-instrukiażowe, z któ- 
rej trzeba wyciągnąć wnieshi de 
pracy partyjnej i dla. siebie. 


p 


Dlatego też efektywna działalność 
instruktora zależy głównie od niego 
samego: w jaki sposób potrałi o- 
ganizować swoją działalność, na ile 
szybko i umiejętnie poradzi sobie 
z otrzymenym zadaniem. 

Wdrożona w pracy instancji wo- 
jewódzkiej praktyka tygodniowego, 
indywidualnego planowania pracy 
pracownika politycznego zawiera 
m.in. praktyczną stnonę udzielania 
pomocy instancjom i organizacjom 
partyjnym, popularyzację dobrych 
doświadczeń oraz indywidualne kon- 
cepcje podniesienia efektywności 
pracy partyjnej bezpośrednio w śro- 
dowisku. Na własnym przykładzie 
przekonałam się, że takie plłanewa- 
nie nie tylko dyscyplinuje, ale także 
daje możliwość perspektywicznege 
spojrzenia na węzłowe problemy 
pracy partyjnej. 

Mając na uwadze konieczność 
zmiany stylu pracy partii staramy 
się w jak największym stopniu od- 
formalizować pracę wydziału, uspo- 
łeczniając ją przez szerokie włącza- 
nie członków komisji problemowych 
KW, w tym przede wszystkim wew- 
nątrzpartyjnej. Nie jest to nowa for- 
ma, ale w naszym wydaniu jest to 
zmiana ilościowa i jakościowa. 

Członkowie tych komisji uczestni- 
czą w badaniach sondażowych, przy- 
gotowują własne opinie, wypraco- 
wują stanowiska na temat materia- 
łów przygotowywanych przez wy- 
działy, a tym samym doskonalą wła- 
sną działalność. W ten sposób człon- 
bowie komisji prezentowali na ze- 
braniach POP program działania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 


Uczestniczyli w dyskusji nad sposo- 


bem jego realizacji. Zebrane wnioski 
znalazły odbicie w przyjętym har- 
monogramie działania instancji. Po- 
nadto z udziałem członków komisji 
dokonano analizy form i metod dzia- 
łania komitetów partyjnych. Ostatnio 
zać aktywiści partyjni uczestniczą 
w badaniach ankietowych pracy 
partyjnej; będących śórmą: kontroli 
sesiizacji uchwały KW z Mstopada 


„Kolbet” w Suwałkach, produkujący 
większych zakładów w województwie. 


1982 r. w sprawie kierunków pręcy 
politycznej w środowisku robotni- 
czym. W ten sposób aktyw party hy 
bezpośrednio uczestańczy w przygo- 
towywaniu podstawowych dokumen- 
tów na posiedzenią plenarne, egze- 
kutywy i komisje problemowe. 

* Chciałbym również zwrócić uwagę 
na jeszcze jeden istotny ezynnik 
podnoszenia skuteczności pracy ia- 
struktora, A mianowicie: instruując, 
Uczestnicząc wspólnie z aktywem 
w kontroli, okazując pomoc instan- 
cjom i organizacjom partyjnym pe- 
winniśmy uczyć się, zbierać de- 
świadczenia i prepageować najlepsze 
wśród pracowników politycznych i 
aktywu. Cenną np. inicjatywę towa- 
rzyszy z ROPP w Giżycku — oparcia 
pracy samokształceniowej aktywu e- 
tatowego nie tylko na opanowaniu 


" teoretycznych problemów marksic- 


mu-leninizmu, ale również na wy- 
mianie doświadczeń z zakresu form 
i metod partyjnego działania przez 
instancje i organizacje partyjne 
— staramy się w naszych codzien- 
nych kontaktach spopularyzować w 
innych ROPP. 

Jednym z niemnej ważnych zadań 
instruktora jest uwdsielanie pomocy 
aktywowi w opanowaniu metod pra- 
cy partyjnej, Jest to nieodzowne 
szczególnie dla tych towarzyszy, któ- 
rym ostatnio powierzono odpowie- 
dzialne funkcje partyjne. Chodzi © 
to, by ci towarzysze działalności swo- 
jej nie rozpoczynali od administrowa- 
nia, zastępowania i wyręczania admi- 
nistracji państwowej czy gospodar- 
czej. Ta forma pomocy realizowana 
jest przez tzw, funkcje opiekuńcze 
pracowników politycznych i aktywu 
partyjnego w stosunku do instancji 
i organizacji partyjnych. Każdy in- 
struktor opiekuje się daną instancją 
oraz aktywem skierowanym do po- 


mocy tym instancjom. By pomoc 
"była skuteczna, kontakt ten winien 


być systematyczay i bezpośredni. 
Ważne jest także, by: w czasie poby- 


a w kołektywach -pracowniczych 
instruktor 


utrzymywał regularne 


podkłady tióżożcóć należy do naż- 
Fot. CAF 


kontakty z członkami partii by in- 
spirował ich pracę. Instruktor powi- 
nien dążyć do ostrzeżenia aktywu 
przed popełnianiem błędów oraz |i- 
kwidowania zawczasu wszelkich nie- 
dociągnięć. 

Podejmowane są również działania 
sprzyjające kształtowaniu nowego 
stylu pracy instancji partyjnych. 
Przykładem tego są m.in. organizo- 
„wane bezpośrednio w gminach przy- 
jęcia interesantów w określone dni 
przez pracowników aparatu partyj- 
nego i gospodarczego (Ryn, Rucia- 
ne—Nida, Biała Piska), a także spot- 
kania kierowniczych, partyjnych i 
gospodarczych gremiów wojewódz- 
kich z mieszkańcami poszczególnych 
środowisk (Węgorzewo, Sejny, Miko- 
łajki). Przyjęto ponadto zasadę, łe 
każdy pracownik aparatu party jne- 
go, będąc w terenie, ma obowiązek 
nawiązania bezpośredniego kontaktu 
z robotnikami i rolnikami. ; 
_ Zwiększeniu efektywności działa- 
nia instruktora służą także wspólme 
z członkami instancji i komisji re- 
wizyjnych przedsięwzięcia instruk- 
tażowo-kontrolne aktywu etatowe- 
go różnych wydziałów bezpośrednio 
w terenie, w organizacjach partyj- 
mych. Jest te forma skutecznie prze- 
eiwdziałająca wąskespocjalistyczne- 
-mu spejrzeniu przea niektóre wy- 
działy czy sektory na preblemy pra- 
cy partyjnej. ; 

Omówiłem tylko niektóre czynniki 
mające, moim zdaniem, istotny 
wpływ na doskonalenie form i me- 
tod partyjnego oddziaływania, na 
właściwą, zgodną z potrzebami partii 
i środowiska pracę partyjną. Jeśli 
bowiem partia ma coraz skuteczniej 
pełnić przewodnią rolę, musi stałe 
wżbogacać iomy i metody swoich 
działań, czemu również powinna słu- 
żyć działalność aktywu etatowego 


Wszelkie oceny zakończonega 
roku szkolenia partyjnego  1962/ 
/83 muszą brać pod uwagę 
specyfikę roku wynikającą z fak- 
tu, iż był to okres reaktywizacji 
szkoleniowej działalności partii. 
W roku 1981 działalność ta z0- 
stała poważnie ograniczona I 
praktycznie sprowadzała «wię je- 
dynie de spotkań  lektorskich. 
Wyjście z tego impasu stało się 
możliwe dzięki ogólnemu umoce- 
jonu da pań eż 
niu kryzysu ideowo-politycznego, 
w kłórym się ena znalazła, od- 
tworzeniu naruszonych peprzed- 
nie mechanizmów życia we- 
wnątrzpartyjnego. 


Ore: został i zatwierdzo- 
ny przez Sekretariat KC PZPR 
(w czerwcu 1982) oraz przez 
Biuro Polityczne (we wrześniu 1982) 
program rozwoju kaztałcenia ideolo- 
gicznego PZPR. Jego główną ideą 
było przypisanie ebowiązkowych za- 
dań sukoleniewych statutowym ze- 
braniem erganizacji partyjnych. W 
ten sposób podstawowa i powszech- 
na f%ma szkołenia partyjnego przy- 
ideologicznych 
miały 
odbywać się minimum co dwą 
miesiące i omawiać problematykę 
wybraną spośród 7 centralnie usta- 
lonych tematów. Oprócz tego prze- 
widziano tczy inne formy szkolenio- 
we: kształcenie członków partii 
e krótkim stażu partyjnym, szkolenie 
kandydatów oraz doskonalenie wie- 
dzy aktywu partyjnego — głównie 
przez WUML, a także kursy i kon- 
ferencje ideologiczno-teoretyczne. 
p nad odbudową działalności szko- 
leniowej partii przyniosła pew- 
ne pozytywne rezultaty. Dwa z nich 
zasługują na szczególne podkreśle- 
nie. Stworzony został, upowszechnio- 
ny i zweryfikowany w praktyce no- 
wy system szkolenia partyjnego. 
Przyjęła się forma obowiązkowych 
zebrań ideologicznych POP podej- 
mujących centralnie ustaloną pro- 
blematykę. Zaczęły również fankcjo- 
nować, chociaż z różnym powodze- 
niem — inne elementy tego systemu. 
Pozytywne doświadczenia spowodo- 
wały, że przyjęte w ubiegłym roku 
zasady stały się (z niewielkimi ko- 
rektami) podstawą zatwierdzonych 
przez Sekretariat KC wytycznych do 
pracy szkoleniowej w roku 1983/84. 


Głównym pozytywnym zjawiskiem 
był jednak fakt uruchomienia szko- 
lenia partyjnego w większości orga- 
nizacji partyjnych. We wszystkich 
województwach od 30 do 70 proc. 
tych organizacji zrealizowało od 3 
do $ zalecanych przez Biuro Połli- 
tyczne ter. .tów. Pe dwuletnim pra- 


odjęta w ubiegłym roku praca 


wie ekresie zastoju w pracy szkele- 7 


niowej została przełamana bariera 
inercji w tej tak ważnej dziedzinie 
życia wewnątrzpartyjnege. 


Na dodatnie konto ubiegłego roku 
należy również zapisać rozwój sieci 
1 kursów WUML (zorganizowano 
około 750 filii i ponad 800 kursów 
przeprowadzenie szeregu 
kursów dla aktywu: 
i konferencji tdeologiczno-teoretycz- 


połskiege ruchu robotniczego), a tak- 

że intensywną pracę lektorską. Sami 

tylko lektorzy KC odbyłi przeszło 
'3 tys. spotkań. 

W niektórych województwach 
podjęto ciekawe inicjatywy w rozwi- 
janiu pracy politycznej z aktywem. 
W Opolu I Częstochowie utworzone 
zostały szkoły aktywu robotniczego. 
Szkołę akxtywu powołano w Szczeci- 
nie. Specjalny program działalności 
kształceniowej na wsi realizowany 
był w województwie białostockim. 
W Częstochowie rozpoczęto systema- 
tyczne organizowanie kursów dia 
wykładowców |! lektorów w zakre- 
sie metodyki szkolenia partyjnego. 

Została także odtworzona woje- 
"wódzka infrastruktura pracy szko- 
leniowej partii w postaci sieci wo- 


f zawierała wiele interesujących 
wątków, zwłaszcza kiedy omawiano 
tematy poświęcone postawie człon- 
ka partii, bądź też sprawiedłiwości 
społecznej, demokracji i samorząd- 
ności w programie PZPR. Przeważa- 
ły jednak zajęcia słabe. Zebrania 
z nuzwy ideologiczne bywały udomi- 
nowane przez problematykę ongani- 
zacyjną, bądź produkcyjną. Część 
szkoleniowa ograniczała się do od- 
czytania krótkiego referatu, który 
często składał się z fragmentów 
przepisanych z materiałów pomoc- 
niczych. 


Ograniczony zasięg miała praca 


- szkoleniowa z kandydatami i człon- 


kami o krótkim stażu partyjnym. W 
pierwszym wypadku program obej- 
mował podstawy wiedzy o zasadach 
ideowych i stuleciu PZPR oraz pod- 
stawowe elementy historii polskiego 


Postęp jest, 
potrzebna 


ofensywa 


JANUSZ JANICKI 


kich ośrodków _ kształcenia 
ideologicznego, chociaż w 4 woje- 
wództwach nie zostały one jeszcze 
powołane do życia. 


en stan rzeczy oznacza wyraźny 

"ostęp w porównaniu z sytuacją 

z 1981 r. i z tej perspektywy musi 
być oceniany pozytywnie. Ale w peł- 
ni uprawniony, a nawet niezbędny 
jest również inny punkt patrzenia 
na poziom szkolenia, nie poprzez 
niski próg startu po okresie zastoju, 
ale przez pryzmat aktualnych 
potrzeb ideologicznych partii. 


W tym ujęciu stan pracy szkole- 


niowej budzić musi wiele zastrzeżeń. 


i uzasadnionych podstaw do niepo- 
koju. Uświadamiamy sobie bowiem, 
iż "mimo pomyślnego 
praca ta nie objęła jeszcze wielu 
ogniw partii. Od 20 do 30 proc. orga- 
mizacji partyjnych w ogóle nie roz- 
poczęło szkolenia, bądź też zamar- 
kowało je jedynie jednym zajęciem. 
Dotyczy to przede wszyst- 
kim organizacji w małych zakła- 
dach pracy oraz na wsi, ale odnosi 
się również do. innych środowiek. 

5 «leć sieniowych przed 
stawiał się różnie, Nierzadko zebra- 
nia były dobrze przygotowane, a dy- 
skusja miała charakter autentyczny 


rozruchu , 


ruchu robotniczego, w drugim — 
podstawy filozofii marksistowskiej, 
ekonomii politycznej | naukowego 
socjalizmu. Wprawdzie uruchomio- 
no te ważne formy szkolenia, wpro- 
wadzające w sferę filozoficznych, 
programowych |! statutowych zało- 
żeń partii, ale ich realizdlja napot- 
kała duże trudności. 


Co się tyczy pracy WUML, to roz- 
wojowi ich sieci oraz ilościowemu 
i jakościowemu umacnianiu ich ka- 
dry nie towarzyszyła odpowiednia 
efektywność studiowania. Brało się 
to głównie stąd, że część słuchaczy 
została zwerbowana przypadkowo. 
Nie znali oni celów podwyższania 
swych kwalifikacji politycznych 
i nie wiedzieli, w jaki sposób będą 
je mogli wykorzystać. Odbiło się to 
na frekwencji i aktywności w cza- 
sie studiów. Największe trudności ze 
słuchaczami miały WUML dła mie- 
dzieży. Część instancji związków 
młodzieżowych wykazywała brak 
zainteresowania tą formą szkolenia 


„swego aktywu. . 


77% zóltie można stwierdzić, że mi- 
i mo występowania szeregu pozy - 
«|. „tywnych zjawisk. eracę szkole- 
niową partii cechuje szereg istotnych 


Z 


słabości. "Nie objęła ona jeszcze 


wszystkich ogniw partii, pozostawia- 
jąc sporo „białych plam”, często cha- 
rakteryzuje się przewagą formaliz- 
mu nad autentycznym upowszech- 
nianiem treści ideologicznych 
I jest na ogół mało efektywna. 


Droga do zmiany tego stanu rze- 
czy wiedzie przede wszystkim przez 
rozbudzenie w partii powszechnego 
zainteresowania kształceniem ideo- 
logicznym. Podstawą tego działania 
winna być świadomość faktu, że 
praca nad przyswajaniem ideologii 
marksistowskiej, nad zdobywaaiem 
wiedzy politycznej jest jedną z pod- 
stawowych powinności każdego 
ezłonka partii. Spełnienie wymogów, 
jakie stawia przed nami Statut par- 
tii, nie jest możliwe bez stałego ide- 
logicznego wzbogacania naszej świa- 
domości. Stąd też prawo egzekwo- 
wania uczestnictwa w szkoleniu par- 
tyjnym jako statutowego obowiązku 
wszystkich członków partii. 

Należy sięgać do tych argumentów, 
chociaż z pełną świadomością tego, 
że nie mogą być one argumentami 
jedynymi. Rzeczywiste zainteresowa- 
nie szkoleniem partyjnym można 
rezbudzić przez takie jege treści, 
które zaciekawią odbiorcę I będą w 
stanie przekonać go, że są mu pe- 
trzebne. | 


Wśród wielu sposębów realizacji 
tego postulatu można wymienić 
ścisły związek procesu szkolenia 
z realiami rzeczywistości społecznej, 
zapewniony przez dobór tematów od- 
powiadających aktualnym i ważkim 
problemom i przez operowanie taką 
argumentacją, która trafia w ak- 
tualne zainteresowania słuchaczy. 
Potrzebne jest uwzględnianie specy- 
fiki środowisk, w których prowa- 
dzone są zajęcia szkoleniowe i odno- 
szenie omawianej problematyki do 
realiów określonego środowiska, za- 
kładu pracy itd. E 


Dążąc do „uterenowienia” pracy 
ideowo wychowawczej należy pa- 
miętać o niebezpieczeństwie wąskie- 
ge  pragmatyzmu szkoleniowego, 
ucieczki od szerszych 1 ogółniej- 
szych problemów ideologiczno-poli- 
tycznych. Taka tendencja występuje 
dość powszechnie i wyraża się w 
ograniczaniu zainteresowania ucze- 
stników szkolenia do spraw leżących 
w sferze ich bezpośredniego do- 
świadczenia, związanych z ich co- 
dziennymi kłopotami. . Jest to 
sprzeczne z istotą pracy Szkolenio- 
wej, która z jednej strony mie pe- 
winna „bajać w obłokach”, ale z dru- 
giej nie meże stronić od pedejmo- 
wania tematów ególnych z zakresu 
teoretycznych podstaw marksizmu- 
»leninizmu. 

Zainteresują one słuchaczy pod 
warunkiem troski o wysoki meryto- 
ryczny 1 metodyczny poziom zajęć 
szkoleniowych. Chociaż jest to praw- 
da banalna, warto jednak ciągle 
przypominać, że warunkiem efek- 
tywności pracy szkoleniowej jest po- 
dawanie bogatych i głębokich tre- 
ści w przystępnej i atrakcyjnej for- 
mie. Niezbędna jest dbałość o po- 
prawność i prostotę języka, o uni- 
kanie sztampy i formalizmu, o do- 
bór odpowiedniej formy prowadze- 
nia zajęć szkoleniowych. Ubiegło- 
roczne doświadczenie wykazuje, że 
najbardziej pożądaną formą jest 
krótki wykład z rozwiniętą dyskusją. 


|" Cłąg dalszy na str. 10 
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Zasada kolegiałnego kierownictwa stanowi. naukowe odzwiercie- 
dlenie jednej z najważniejszych prawidłowości rozwoju społecznego. 
Stwierdza ona, ie decydującą siłą procesu historycznego jest lud, 


'a nie samotni bohaterowie. W polityce i praktycznej działalności 
partii powinny zawsze znajdować odzwierciedlenie doświadczenie 


i rozum mas. Zasada ta zajmuje szczególne miejsce w leninowskiej 


nauce o poni nowego typu. 


Jeszcze K. Marks pisał, iż „jedno 
z dwojga musi być w naszej partii 


obowiązujące: „albo nixt nie wystąpi ' 


w imieniu partii, nie naradziwszy się 


poprzednio z innymi, albo każdy ma- 


prawo, nie bacząc na innych, wy- 
powiadać swoje zdanie”. To drugie 
kebigzege uważał za nie do pirzy- 
' jęcia dla partii proletariackiej. W. 
" Lenin podkreślał, iż „kolektywne do- 
" świadczenie - wszystkieh secjalde- 
- mokratów (...) ma wyjątkowo donio- 


'.słe znaczenie” i że rewolucja pro- 


'letariacka wysunie w każdym kraju 
„kolektywny talent organizatorski, 
" bez którego milionowe armie prole- 
 tariuszy nie mogą odnieść zwycięst- 
wa”. Rewolucyjna walka jest WITĘCZ 
niemożliwa „bez wypowiadania się 
"«całej partii we wszystkich sprawach 
polityki (..) Nie można zorganizować 
sił rewelucyjnych, nie można zdy- 
*scyplinować tych sił i rozwinąć tech- 
"niki rewolucyjnej (..) bez zbiomowe- 
» : - ą KK << © EEG 4 


' 44 ś 


AE 


" ADOLF DOBIESZEWSKI 


go opracowania określonych form 
i reguł prowadzenia akcji (...) 


W ścisłym i konsckwcen(inym prze- 


strzeganiu zasady kelegialnego kie- . 


rewnictwa W. I. Lenin upatrywał 


jedną z najważniejszych 
- - przesłanek 


normalnej pracy organizacji partyj- 
nej i partii jake całości, chroniącej 


ją od czynników przypadkowych i. 


od jednostronności w podejmowaniu 
„ decyzji. W miej też upatrywał zabez- 
pieczenie organów kierowniczych 
partii przed autorytaryzmem jej 
przywódców, uważając, iż -kolegial- 
ność w pracy i podejmowaniu de- 
cyzji w niczym nie uszczupla auto- 
rytetu przywódców partii, lecz od- 
"wrotnie — autorytet ten umacnia. 
Zdecydowanie negatywny stosunek 
Lenina do wynoszenia na piedestały 
tej czy innej osobistości był nawią- 
zaniem do najlepszych tradycji 
ukształtowanych w ruchu robotni- 
czym za życia K. Marksa i F. En- 
gelsai. „Zarówno Marks, jak i ja 
— pisał F. Engels — 
dawna przeciwni wszelkim publicz- 
mym  manifestacjom  honorującym 
poszczególne osoby; wyjątek z tej 
"reguły mogłyby stanowić jedynie ta- 
kie wypadki, kiedy podobne niani- 
'festacje pozwoliłyby osiągnąć jakiś 
doniosły cel; przede wszystkim by- 
liśmy przeciwni manifestacjom, któ- 
rych przedmiotem byłyby za naszego 
życia nasze własne osoby”. Jeszcze 
bardziej dosadna jest następująca 
„wypowiedź Marksa: „Z odrazy do 
wszelkiego kultu jednostki w okresie 
Międzynacodówki nigdy nie dopusz- 
czałem do nadawania rczgłosu licz- 
nym przejawom uznania, którymi 
maprzykrzano mi się z różnych kra- 
jów, di nigdy też nie odpowiadałem 
ną nie, czasami tylko za nie besz- 
łając. Pierwsze wystąpienie Engelsa 
i moje do, tajnego, „związku komu- 
nistów dosżło ań %waiunkiem, ie ze 


"Znany jest fakt, gdy 


,się także 
' zycji utworzenia muzeum poświęco- 
' nego jego życiu i walce, "Twierdził 
stanowe», 
"ków nie są aniołami, świętymi czy - 


KOLE 


. matycznie, 


byliśmy od 


statutu usunie  się- 
rytety . 


W. Lonin uj swą dział lalnością 
i zachowaniem dawał przykład jak 


" najściślejszego przestrzegania zasady 


kołegialmości, absolutnie nietoleran- 
cyjnego stosunku do wszelkiego „ka- 
dzenia” poszczególnym osobistościom 
oraz pomniejszania roli kolektywu. 
W Lenin 23 
kwietnia 1920 roku na zebraniu Ko- 
mitetu Moskiewskiego RKP(b), po- 
święconym piećdziesięcioleciu jego 
urodzin, zwrócił się do zebranych, by 


- w przyszłości jego i innych uwołni- 
"l w ogóle od podobnych jubileu- 


uroczystości. 
adecydowanie 


Sprzeciwił 
propo- 


szowych 


iż „praywódcy robotni- 


bohaterami, są to tacy sami ludzie 
jak wszyscy. Popelniają błędy. Pas- 
tia naprawia je”. 


Najbardaicj poźądanymi ecchami 
przywódcy-rewolucjonisty są: z jed- 
nej strony — umiejętność dostrze- 
gania interesów klasy robotnieaej, 
narodu, państwa eraz umiejętność 
tch gradacji, podporządkowania in- 
teresów podrzędnych interesem w 
danym momencie głównym, z dru- 
giej zaś — zdolność wyczucia nastro- 


jów społeczeństwa — przynajmniej ' 
"tej jego części, która politycznie jest 


najbardziej aktywna, która konsty- 
tuuje to ce potocznie nazywa się opi- 
nią mas. „I właśnie dlatego jest rze- 
czą konieczną, by cała partia syste- 
stopuiowo i mieugięcie 
wychowywała sobie ludzi do ośrodka 
kierowniczego, by jak na dłoni wi- 
działa całą działalność każdego kan- 
dydata na ów wyscki posterunek, by 
poznawała nawęt ich cechy indywi- 
dualne, ich mocne i słabe strony, ich 
„wycięstwa i porażki”. 


Nie ma chyba ani jednego dzia- 
łacza politycznego, który by nie po- 


niósł w swej karierze tych czy in-. 


nych porażek „i jeżeli poważnie mó- 
wimy o wpływaniu na masy, © po- 
zyskaniu przez nas „dobrej woli” 
mas, to musimy wszystkimi siłami 
dążyć do tego, aby porażki te nie 
były ukrywane w stęchłej atmosfe- 
rze kółek i grupek, lecz były pod- 
dawane pod sąd ogółu. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że postępowanie 
takie jest żenujące, niekiedy temu 
czy innemu mposzczególnemu przy- 
wódcy będzie się wydawało, że jest 
ono „obraźliwe” — lecz tęgo ro- 


„dzaju fałszywe uczucie zażenowania 


obowiązani jesteśmy „peorzatkicj 0 
jest to nasz obowiązek wobec partii, 
wobec klasy robotniczej. 
tyłko w taki sposób umożliwimy <a- 
łej masie (a nie jej dobra- 


EMU kółku <zy grupce) 
wych 


wpływęą- 
ników partyjnych po- 


" koryguje 


* śmieszne 
„żyteczny i niezbędny męteriał 1 samo- 


wszystko, Co 
| sprzyja przesadnej wier ze w autw- 


"1 warunkach, w jakich 


ananie swych przywódców i ustawie- 


nie każdego z nich na właściwym. 


Jedynie szeroka jawność 
wszystkie _prostolinijne, 
jednostronne, kapryśne odchylenia, 
jedynie taki sposób postępowania 
przekształca niedorzeczne niekiedy i 
„kontry” „grupek” w po- 


miejscu, 


wychowania partyjnego”. 


Pierwsze niebezpieczeństwo i 


grożąee partii upatrywał W, Lenin 
w nadgerłiwości rewolucyjnej przy- 
wódców, w vapominaniu e granicach 
stosowanie 
metod rewolucyjnych jest słuszne 
i konieczne. Przywódcy — 'rewoalu- 
cjoniści „najczęściej skręcali kark 
wtedy, kiedy słowo „rewolucja” za- 
czynali pisać od dużej litery, wznosić 


.„rewolucyję” na wyżyny niemal bo- 


skości, tracić głowę, zatracać zdol- 
ność spokojnego i trzeźwego zasta- 
nawiania się, rozważania, sprawdza- 
nia, w jakiej chwiłki, 
liczmościach, i w jakiej sferze dzia- 
łalności trzeba umieć działać w spo- 
sób rewolucyjny (..) Prawdziwi re- 
wolucjeniści zgimą (nie w sensie po- 
rąażki zadanej z zewnątrz, lecz w 


"sensie wewnęłtewznej kłęski ich spra- 


wy) tyłbo w tym wypadku — ałe 
w tym właśnie wypadku zginą mie- 


GIAL 


chybnie — gdy zatracą poczucie rze- 
czywistości i uroją sobie, jakoby (..) 
rewolucja bezwarunkowo mogła i 
powinna wszelkie zadania we 
wszystkich okolicznościach, we 
wszystkich sferach działalności roz- 
wiązywać w sposób rewolucyjny. 
Kto sobie „umwoi” eoś takiego, ten 
przepadł, albowiem w sprawie za- 
sadnmiczej uroił sobie coś bzdurnego 
"PRA 


Czym można uzasadnić, że (...) re- 
wolucja może i powinna stosować 
jedynie środki rewolucyjne? Niczym 
uzasadnić tego nie można. Jest to po 
prostu bezwarunkowo — błędne (...). 
Błędność tej tezy potwierdza rów- 
nież doświadczenie naszej rewolucji. 
Teoretycznie: w okresie rewolucji 
popełnia się różne głupstwa, podo- 
bnie jak w każdym innym okresie 
— mówił Engels — i miał rację. 
Trzeba starać się © to, by popełniać 
jak najmniej głupstw, a jeśli się już 
głupstwa popelniło — naprawić je 
czym prędzej, oceniając przy tym 
w sposób jak najbardziej trzeźwy, 
jakie zadania i kiedy można rozwią- 
zywać za pomocą środków rewolu- 
cyjnych, a jakich nie można”. 


Drugie niebezpieczeństwo grożące. 


partii upatrywał W. Lenin w sytu- 
acji umożliwiającej kreowanie przy- 
wódcy-administratora o cecchach au- 
tokraty i prerogatywach udzielnego 
księcia. Historia ruchu robotniczego, 
w tym również historia PZPR, zna, 


„niestety, przykłady, kiedy przywód- 


cami stawali się ludzie nie tyle dzię- 


ki zaletom umysłu czy charakteru, 


ile dzięki pełnionej funkcji, zaś 


przywódcze funkcje obejmowali nie 
"dzięki zdobytemu upazedmio autory- 


tetowi osobistemu czy deniokratycz- 
nym wyborom, lecz dzięki rekomen- 
zmian 


"aacji. W razie wym 


uszonych 
personalnych zjazdowi i konfereń- 
ejoóm partyjnym pozostawała tylko 
- formalna wora ponowny '%wy- 
"bór był aktem ezysto formalnym. 


zanikania naturalnych 


w jakich oko-- 


"tracąc zarazem całe uznanie, 


„wych, 


Konsekwencje taxiego stąnu rzeczy 
były wielorakie, prowadząc do: prze- 
istaczania się przywódcy w stojącego 
ponad prawem autokratę i uzurpa- 
tora roli przywódcy narodu; nie- 


. zależności przywódcy od mas czion- 


kowskich, oderwania od potrzeb mas 
i utraty poparcia dołów partyjnych; 
mechaniz - 
mów kształtowania osobowości i wy- 
rastania w partii  działaezy © 
autentycznym . autorytecie  osobi- 
stym: ideowym, moralnym i po- 
litycznym; utraty przez partie 
możliwości kontwoli, oraz - kary- 
gowania: postawy - ideowo-mora]- 
nej i! polityki *swych  przwód- 
ców; . stałej groźby wyradzania się 
przywódeów w nieformamą grupę 
rządzącą; wstrząsów i kryzysów jako 
jedynego skutecznego środka uwal- 
niania się od zadufanych przywód- 
ców. i przywracania leninowskien 
norm w. życiu wewnętrznym parżii. 


Powyższy model funkcjonującego 
w partii przywództwa i towarzysząca 
mu polityka kadrowa prowadziły do 

wielkich spustoszeń ideowych i 
ksziifowanie się postaw © różnych 


"odmianach: oportumizmu. -W  taisim 


systemie wyrastają przywódcy nie 


4yle w dmodze selekcji, dzięki swym 
"talentom politycznym, mądrości, 
dmteligencji, doświadczeniu politycz- 
nemu, popułaraości i poparciu św 0- 


OŚ 


dowiska, ile dzięki nominacji, będą- 


£©ej nagrodą za posłuszeństwo, bądź 


wynikiem obecności w tzw. ukła- 
dach. W takim systemie stosunkowo 
łatwo awansuje się na eksponowane 
stanowiska i funkcje partyjne, ale 
też stosunkowo szybko je się traci, 
auto- 
rytet i szacunek ludzi. Jeżeli ważna 
osobistość natychmiast po upadku 
staje się zerem, tworzy to szkodliwy 
dła partii klimat, bez życzliwości 
i szacumku, a do tego bez skrupulów. 
Pezbawiona żywych wzorów o0sobo- 
wych partia staje się silna tylko siłą 
sprawowania władzy, a więc w Śnij 
eie słaba. 


Partii nie potrzebni są — €o wie- 
lokrotnie przypominał W. Lenin 
— autokratyczni wodzowie, ale ide- 
owi przywódcy, promieniujący au- 
tentycznym autorytetem i dostarcza- 
jący członkom partii wzorów osobo- 
wzorów nie werbalnych, 
książkowych, lecz naturalnych iży- 
wych, wskazujących jak należy dzia- 
lać i zachowywać się w konkretnych 
warunkach i sytuacjach. Bez takich 


wzorów osobowych partia nie może 


zapew: nić sobie ciągłości awangardo- 
wej. Tym większe znaczedie dla nor- 
malnego funkcjonowania partii mają 
demokratyczne wybory wyłaniające 
przywódców ©raz ostoi za- 
sady kolegialności. 


Przestrzeganie zasady 
kolegialności 


na wszystkich szczeblach strukiuery 
organizacji pawtii przeciwdziała wy- 


"noszeniu się jednostek ponad zespół. 
narzuceniu ich woli, daje wszystkim 


członkom zespołowego kierownictwa 


"równy - głos. „Kolegialność — pisa) 


W. Lenin — jest niez GO Doz- 
ij sęp spraw” stwa robotni- 
ków | Es Wszełka jednak 
śtógówaniu zasady ko- 
dkridóci, wszelkie ćwicz jej 


prowadzące do przewlekania spraw 
i braku odpowiedzialnwości, wszelkie 
przekształcenia. instytucji kolegial- 
nych w przybytki gadukstwa jest 
aaajwiększym złem i z tym złem trze= 
ba za wszelką cenę jak najprędzej, 
skończyć, nie cofając się przed ni- 
czym. Kolegiałność nie powinna wy- 
braczać poza absolutnie niezbędiwe 
minimum aut jeśli chodzi e liczbę 
członków kolegium, ani jeśli chodzi 
o rzeczowe prowadzenie pracy, © za- 
kaz „przemówień”, © najszybszą wy= 
mianę poglądów, 6 sprowadzenie jej 
do informacji i sprecyzowanych 
wrmieosków praktycznych”. 


' Kolłegialneść nie powinna jednak 


w żadnej mierze esłabiać osobistej 
edpewiodsialneści za powierzony od- 
ełnek pracy i zadanie. W każdym 
wypadku i we wszystkich bez wy- 
jątku ekolicznościach  kbolegialność 
powima łączyć się z jak najściślej- 
szym ustalaniem osobistej odpowie- 
działności każdego cztoaika kolegium 
za ściśle określoną sprawę. Brak od- 
powiedzialności pod pokrywką kole- 
giałności jest najbardziej niebez- 
piecznym złem. Unikanie zajmowa- 
nia stanowiska, chowanie się za ple+ 
cami kolektywu, 'zwoływanie kolej- 
nych posiedzeń w sprawach wvma- 
gających osobistego określenia się 
i podjęcia decyzji uie ma nic wapól- 
eż z leniuvowską Ak kolegial- 
ności. 


Pedstawową przesłanką kblegizi- 
'nege działania i aktywności mas jek 
jawneść życia partyjnego. Środkiem 
zapewniającym jawność życia par- 
tyjnego jest stały przepływ informa- 
cji: partia — masy — partia. Wymóg 
ten jest punktem wyjścia do tepo, 
by proces rządzenia nabierał cavaz 
bardziej charakteru społeczne- 
- go. Jak pisał W. Lenin, umiejęt- 
ność rządzenia to nie tajna wiedza 
magów, lecz wiedza, jaką powinny 
posiąść w celu praktycznego jej wy- 
korzystania setki tysięcy albo wręcz 
miliony ludzi. Jest przeto rzeczą nie- 
zbędną, aby w wielkim dialogu, jaki 
powinien zawsze toczyć się między 
partią, jej kierownictwem a masami, 
obie strony dysponowały zbliżoną 
sumą  infoamacji kicnrownictwe 
e nastrojach i potrzebach mas, masy 
e zamierzeniach kierownictwa wyni- 
kających z ogólnospolecznych gpo- 
trzeb. Wtedy bowiem będą mówiły 
zbliżonym językiem, 

Rewolucja, a następnie proces bu- 
downictwa secjalistycznego jest glę- 
bokim  przewrotem, który szmienia 
speleczeństwa od samych podstaw. 
Takich historycznych zadań, jak prze- 
kształcenie kraju w nowoczesny 
kraj przemysłowy, stopniowa socjali- 
styczna przebudowa wsi, pogłębianie 
rewolucji kulturalnej, socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich 
partia nie może zrealizować . tylko 
własnymi siłami, _ bez . poparcia 
Mas: | 
W. Lenin nicjędnokrotnie, wyśmie- 
wał r$edorzecziy pogląd, jakODy, ka- 
munizm mieli zbudować gami "kOfnu- 


niści Dzieło jo „możę być dnana 
tyłwe dzięki kro Kay 


pracujących. „Jesteśmy przecież tyl- 
ko kroplą w morzu mas ludowych, 
toteż rządzić możemy jedynie wtedy, 
edy trafnie wyrażamy to, oo lud so- 
bie uświadamia. W przeciwnym ra- 
zie partia komunistyczna nie będzie 
przewodzić proletariatowi, proleta- 
riat nie będzie przewodzić masom 
i cała maszyną się rozleci”, Przeto 
prowadzeaie „wszelkiej poważnej 
dzialalności rewolucyjnej wymaga 
zrozumienia oraz umicjęttości wcie- 
lenia w życie tej prawdy, że rewo- 
lucjoniści mogą odegrać rolę jedynie 


jako awangarda klasy rzeczywiście 


Żywotnej i przodujacej., Awangarda 
jedynie wówczas speinia zadanie 
awangardy, gdy umie nie odrywać 
się od kierowanych przez siebie mas, 
gdy umie rzeczywiście prowadzić na- 
przód najszersze masy. Bez przymie- 
rzą z niekomunistani na najróżniej- 
szych oadciuusach działalności nie 


"może być nawet mowy o zadnym po- 


my o EWETANE WONNA 


stycznym” 


Mimo że socjalistyczna przebudo- 
wa spoleczeństwa dokonywana jesl 
w intevesie ogronniej jego większo- 
ści, nie wszyscy od razu uświada- 
miają sobie jej potrzebę. Skłomni są 
ją poprzeć, lecz nie są w stanie sami 
jej zainicjówać, pokierować nią i 
zaealiyować. Dlatego icz oerkanizowa- 
mie, skupianie mas, wciąganie ich de 


aktywnej, twórczej działalneści jest 


(dla partii kluczem de rozwiązania 


najtrudniejszych zadań secjalistycz- 
'uej przebudowy społeczeństwa. „Na- 
szym stałym zadaniem — podkreślał 
W. Lenin — jest za wszelką cenę 
wzmochić więź komunistów z uczci- 
wymi, bezpartyjnymi. Jest to jedyna 
droga do ożywienia naszych usycha- 
jących nickiedy komórck partyj- 
nych. Tam gdzie między komunista- 
mi a bezpartyjnymi wyrosła ściana, 
należy tę przegrodę za wszelką cenę 
zlikwidować. Nie jest komuuistą ten, 
kto nie potrafi zgrupować dockola 
siebie kilku uczciwych robotników 
bczpartyjnych, nawiązać z nimi co- 
dzienny kcntakt.. pomazać im w 
sprawach życia codziemncgo.. wYSU- 
wać spośwód robotników kandyda- 
tów aa dzialaczy związkowych i ro0- 


, botniczych”. 


„ Więź Bastii z klasą robotuiczą i - 
nymi warstwami ludzi pracy ma. 


charakter dwustronny 


Masy będą popierać partię, jeśli jej 
polityka będzie wyrażać ich imtieresv, 
jeśh będzie konfrontowana sz ich 
epiuią, jeśli parłia będzie badala na- 
stroje i doświadczenia klasy robet- 
niczcj i na ich podstawie umiała ko- 
rygować swą politykę. W. Lenin pi- 
sal przeto. iż „zespól edpowiedzial- 
nych towarzyszy — i to bezwzględ- 
nie niec tylko spośród komunistów 
(..) (powinien — A.D.) tkwić w sa- 
mym gąszczu życia robotników. znać 
je na wskroś, umieć bezbłędnie 
określić, jakie są w odniesicniu do 
danej chwili nastroje mas, jakie są 
ich rzeczywiste dążenia, potrzeby 
i myśli, umieć określić bez krzty fal- 
szywej idealizacji stopień ich uświa- 
domienia oraz siłę, wpływów tych 
czy „iunych przesądów i „pozeżytków 


przeszłości, umieć zdobyć zakie bę 
kia” e: zautanię mas „KolEŻCÓ> 
skim głosnkiem... „troPoA 


e PGA h potrzeb”. 


Pariia matksistowsko-leninnowska 
nie może jednak poprzestawać na 
badaniu opinii mas, na dostosowye 


waniu swej polityki do tych opinii 


3 różnych, ezęsto chwilowych ŻyYYio- 
towych mastrojów. Tege tvpu dzia- 
ladnie skazywałoby ją naa przysłowio- 
we „„wleczenie się w tyle” za ruchem 
mas. Rozwiązywanie życiowych 
problemów ludzi pracy byłoby nie- 
możliwe bez aktywnego oddziatywa- 
nika parlii na masy, bez dostrzegania 
przez nią całej różnorodności imte- 
cesów różnych sil społeczitwych. 


Punktem wyjścia i głównym kwy- 


„łerium fornaitowania progcamu pare 


Mii i jej ód spolecznej jest za- 
wSze . | 


- histeryczny . interes 
klasy robotniczej A 


/3 tych to NE 4% zglcdów Dach 
musi niejednokrotnie, w dobrze po- 
jetvm  iutecesie Kklasv robotniczej 
— i tvm bieżącym, i tvm perspek- 
ty wiecznym przeciwstawiać się 
cawiłowym i partykułarnym intere- 
som, wyrażanym przez niektóre ed- 
łammy ludzi pracy, przezwyciężać nie- 
słuszne, a czasaań naweć zacofane 
teh peslądy. Jednak ten podstawowy 
makaż prytcypialnej, klasowej poli- 
wki partii mie jest rówdioznacaiy 


— ha 00 wskazywał! W Lenin — 
z negucją tych potrzeb i poglądów. 
Partia musi je uwzględniać, opruco- 
wując swą argumentację ideową, 
a zwłaszcza określając tempo i za- 
kres realizacji niektórych daleko- 
siężnych haseł programowych, które 
w koukretnych warunkach są dla 
poewych warstw i odiamów ludzi 
pracy trudne do zrozumienia Partia 
musi więc szukać najskuteczniej- 
szych w konkretnych warunkach 
metod postępewania, pozwalających 
na realny postęp i siopniową rea- 
Hzację swych celów  programo- 
wych. 


W. Leain zwwaczł uwagę, iż „jca- 
nvm z największych i nrajgrożniej- 
szych niebezpieczeństw  zagrażają- 
cych ((.) partii  komunistycziej, 
która jako awangarda Klasy robot- 
niczcj kieruje (..) krajem dokonu- 
jącym (..) przejścia do socjalizmu 
— jest niebezpicczeństwo oderwania 
się od mas, niebczpicczeństwo pole- 
gające na tvm. że awanęarda wy- 
biegnie za daleko naprzód. nie wy- 
równawszy frontu, nie zachowując 
trwałej łączności z całą armią pracy, 
tj. z ogromną większeścią mas ro- 
botniczych i chłopskich”, 


ŹŻródia zakłóceń więzi partii z ma- 
sami mogą być — jak wskazuje do- 
świadczenie ruchu roboticzego 
wielorakie. Zaklóconia te występują 
zwłaszcza wówczas, gdy polityka 
partii jest wyraźnie nicsłuszi:a, a 
partia tego nie dostrzega lub z pew- 
nych względów nie chce zrewidować 
i naprawić swego błędu; polityxa 
partii jest-« w ogólności: słuszna, lecz 
masy nie dojrzały jeszcze do jej reo- 
zumięnią i przyjęcia, a partią nie 
chce buk nie: umie zaczekać, aby 
mimy' Ge” MAOŻZNOŚĆ | na! podstawie 
własnyćh. dóśy lżdczch . iówie prze: 
konania o. sluszności polityki 


| 


i usilułe ją masom narzucić; par- 
tia buduje swój autorytet nie na za- 
6adzie wzajemnego zaufania i na 
przekonywaniu mas, lecz poprzez 
„komeaderowanie”, administrowanie 
zamiast codziennej pracy politycznej 
i ideologicznej wśród mas; partia 
dopuści de biurokratycznych i tech- 
nokratycznych metcd działania ap"- 
ratu państwowego i do p 

się” tego aparatu sped kontroli pr- 
tyjnej i społecznej; w: partii n-- 
stępuje deformacja | leninowskici: 
norm życia wewiątezpartyjnego : 
metod kierowania pastią i maszm 

przejawiająca się bądź w autckr«- 
tyzmie jej przywódców, bądź w i:'- 

nieniu w partii frakcji i tendeic; 
SRAMORN 


"Powyższe SczE naruszenia 
więzi i zaufamia między partią a ma- 
sami mogą występować oddzielnie 
lub łącznie, Obowiązkiem tych, któ- 
rzy kierują życiem politycznym pań- 


stwa socjalistycznego, jest zapobic- 
„ganie narastaniu konfliktów zauła:" 


U 


nia przez twórczą politykę, wyche- ' 


dzącą na spotkanie słusznym potcze-. | 


bom społecznym i dostosowaną do. 


zmieniających się warunków. Peli- 
tyka taka może być prowadzona je- 
dynie na podstawie marksistowsko- 
-loninowskiej analizy rzeczy wistości, 
w ścisłej więzi z klasą robote. Ro: 
i społeczeństwem 
_ Ciągła konfrontacja programu i 
decyzji partii-.z opinią klasy: robot- 
aviczej, stałe korzystanie z doświad- 
czenia całej partii, a zwłaszcza jej 
trzonu robotniczego, chroni partię 
przed podejmowarniem takich decyv- 
zji, które w konsekwencji prowadzić 
niogą do rezdźwięków między RAA 
a klasą robotniczą. 


Podstawowe zadanie partii 


polega na tym, aby w parę odlerywać 
i wlaściwie oceniać możliwości, jakie 
daje klasie robotniczej i ludziom 
pracy dany okres historyczny. Umie- 
jętność trafnej oceny możliwości, 
którę stwarza osiągnięty etap reoz- 
woju socjalizmu. ustalania wiaści- 
wych metod wykorzystania tych 
możliwości do optymalnero zaspoko- 
jenia potrzeb i aspiracji ludzi pracy 
decyduje © słuszności programu par- 
tiii Uzyskanie aprebaty mas pracu- 
jących dla pregramu i decyzji partii 
stanowi podstawę jej kierowniczej 
ro w państwie i spełcczeństwie. 


Zasadnicze znaczenie ma bezpo- 
średnia więź partii z bezpawtyjnymi 


. realizowana przez członków partii, 


organizacje i instancje partyjne. 
„Ażeby służyć masom i wyrażać ich 
właściwie uświadomione interesy, 
czoowy oddział, organizacja powin- 
na całą swą dzialalność prowadzić 
wśród mas, przyciągając z nich 
wszystkie bez wyjątku najlepsze 
siły, sprawdzając na każdym kroku 
starannie i obiektywnie, czy utrzy- 
mana jest łączność z masami, cv 
łączność ta jest żywa. W ten sposóh 
i tylko w ten sposób czełowy oadział 
wychowuje i oswioca masy, wyraża 
ich interesy, uczy je organizacji kie- 
rujc całą działalność inas na drogę 
świadomej polityki klasowej”. Opar- 
cie tej pracy na leninowskich zzsa- 
dach życia partyjnego, ua ścisłym 
przestrzegaąiu zasad centralizmu de- 
mokratycznego stanowi zespół wew- 
nątrzpartyjnych warunków niczhbęd- 
nych de umocnienia bezpośredniej 


i pośredniej więzi partii z klasą ro- 


botniczą i narodem. 


x 


Prof. dr hab. Adolf Dobieszew- 
ski jest zastępcą dyrektora in- 
stytuty Podstaw "Marksiemu- 
 Lentnteini” AE: TOR 


= 


w" -- . .. +- aj OB 


Co się zmieniło . 


WLADYSŁAW KATA =. 


26 stycznia 1962 t. Sejm uchwalił Kartę Nauczyciela, która nadała 


w. oświacie. 


zawodowi nauciycielskieu 


wysoką rangę i poprawiła jego status materialny. Od 1 września br. przeciętne płace nauczycieli wy- 
równane zostały do przeciętnych płac kadry inżynieryjno-technicznej, zatrudnionej w przemyśle uspo- 
łecznionym. Po raz pierwszy w historii PRL praca nauczycielska została uznana za równorzędnie ho- 
norowaną społecznie i materialnie z innymi zawodami o podobnym znaczeniu. 


dstąpiono od reformy struk- 
O turalnej w szkolnictwie na 

rzecz modernizacji progra- 
mów kształcania i wychowania. Mi- 
nisterstwo opracowało założenia pro- 
gramowo-organizacyjne kształcenia i 
wychowania w ośmioklasowej szkole 
podstawowej oraz liceach ogólnok= 
ształcących i szkołach zawodowych. 
Trwają prace nad koncepcją nowego 
przedmiotu, który zawierałby ele- 
menty religioznawstwa, wiadomości 
2 filozofji marksistowskiej, ekono- 
_ miż socjologii i prawa. Przystąpiono 
do prac nad nowymi podręcznikami 
do przedmiotów społeczno-politycz- 
nych. Propozycje zmian programo- 
wych — zgodnie z tradycją — z0- 
staną poddane dyskusji w zespołach 
nauczycielskich, komisjach oświaty 
instancji partyjnych oraz ogniwach 
ZNP, zanim zostaną zatwierdzone 


przez ministerstwo. 
Od 1 września br. wdrażany jest 


nowy kompleksowy program wycho- 
wawczy pod tytułem „Główne kie- 
runki i zadania w pracy wychowaw- 
czej szkół”, którego realizacja za- 
pewnia socjalistyczny charakter wy- 
chowania w polskiej szkole. 

W ubiegłym roku szkolnym prze- 
prowadzone przegląd i ocenę kadr 
kierowniczych w oświacie. Objęte 
nim 45 tys. osób na funkcjach kie- 
rowniczych. W wyniku ocen 1249 
osób uznano za nieprzydatne do peł- 
nienia tych funkcji i odwołano ze 
stanowisk. W bieżącym roku szkol- 
nym dokona się przeglądu i oceny 
nauczycieli w liceach ogólnokształ- 
cących, a następnie w pozostałych 
typach szkół średnich. 

W bieżącym roku szkolnym powo- 
łani zostali  sastępcy  kuraterów 
eświaty i wychowania de spraw eb- 
romnych spośród oficerskiej kadry 
politycznej Wojska Polskiego. W 
większości placówek szkolnych po- 
woływani będą zastępcy dyrektorów 
do spraw wychowawczych. 

Z inicjatywy naszego Wydziału 
resort oświaty wprowadził od zeszie- 
go roku szkolnego nową formę pracy 
z nauczycielami w postaci konferen- 
cji pedagogiczno-teoretycznych na 
szczeblu centralnym, wojewódzkim i 
rad pedagogicznych. W ubiegłym 
roku odbyła się konferencja na te- 
mat innowacji i nowatorstwa peda- 


Władysław Kata jest zactęp- 
cą kierownika. Wydsłału Naa- 


ki i Oświaty KC RZPR. .. 


m * 


gogicznego, sytuacji społeczno-poli- 
tycznej, roli wychowawczej szkoły 
i nauczyciela. Wspólnie z resortem 
oświaty przeprowadzimy do końca 
br. kolejne dwie konferencje, po- 
święcone miejscu i roli samorządu 
szkolnego w systemie socjalistycz- 
nego wychowania oraz kształtowaniu 
naukowego poglądu w procesie dy- 
daktycznym. 

Zapoczątkowane zostały spotkania 
z partyjnym aktywem oświatowym; 
w seminariach organizowanych 
przez Wydział Nauki i Oświaty KC 


wspólnie z Wydziałem Informacji. 


KC uczestniczy około 200 nauczycieli 
— lektorów komitetów wojewódz- 


"kich PZPR, biorą w nich udział tak- 


że sekretarze nauczycielskich komi- 
tetów środowiskowych PZPR. Są to 
najczęściej dwudniowe seminaria, na 
których wykladowcami na temat ak- 
tualnej problematyki polityczno-ide- 
ologicznej są pracownicy naukowi 
i działacze partyjni. Dotychczas od- 
były się trzy seminaria, zamierzamy 
je kontynuować, tym bardziej że 
spotkały się z dobrym przyjęciem 
uczestników, pionów oświaty KW 
PZPR i innych zainteresowanych. 

Z postanowień IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR dwa nie zostały do- 
tychczas zrealizowane, mianowicie: 
przyjęcie rządowege pregramu pe- 
prawy bazy materialno-technicznej 
oświaty i powołanie rady ds. oświaty 
i wychowania. 

Potrzeba poprawy bazy 
z niedoceniania jej rozwoju w latach 
siedemdziesiątych i nieuwzględnia- 
nia czynnika demograficznego w 


planowaniu rozwoju oświaty. Za-. 


niedbania w tej dziedzinie z tych lat 
są tak wielkie, że ich skutki będzie- 
my odczuwać przez najbliższe drie- 
sięciolecie. 

W latach 1976-80 oddano deo Użył: 
ku 200 szkół podstawowych na za- 
planowanych 404. W latach 1971-75 
oddano 855 szkół podstawowych na 
zaplanowane 943. Niedocenianie roz- 
woju bazy lokalowej oświaty w po- 
przednich latach wyrażało się m. in. 
w tym, że z przyznanych środków 
inwestycyjnych „na lata 1971—1966 
nie wykorzystane prawie 6,5 mld zł 
w wyniku braku mocy przerobo- 
wych. A mogło za tę sumę powstać 


około 130 nowych szkół podstawo- 
(we 


wych, bądź 520 przedszkoli 
ówczesnych cen). 
W roku 1981 oddano w kraju dę 


"użytku 36 obiektów szkół .podęta- : 


wowych, a w'198% r 76 obiektów. 


wynika Ś 


winno było się oddać do użytku 
w 1981 r. 150 obiektów, a w 1882 r. 
— 280. 

" W myśl postanowień IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR resort oświa- 
ty opracował projekt rządowego 


. programu, zwańy „Rapertem e sta- 


nie bazy materialnej eświaty I wy- 
chewania eraz potrzebach iInwesty- 
cyjnych do 1990 r.”, Wynika z niego, 
że do 1990 r. należałoby wybudować 
4514 obiektów przedszkolnych na 
464.5 tys. miejsc oraz 4185 szkół 
podstawowych. Nieco mniejsze jest 
zapotrzebowanie na: obiekty dla li- 
ceów ogólnokształcących (79), szkół 
zawodowych (311), warsztatów szkol. 


"nych (162), Nadal jest duże zapo- 


trzebowanie na internaty (605 obie- 
któw dla 120 tys. uczniów) oraz na 
szkoły specjalne (132)... Wynika to 
z kolejnego wyżu demograficznego, 
który rozpoczął się w 1978 r. i trwać 
będzie — według demografów — do 
ponad 2000 roku. Do 1980 r. liczba 
dzieci w wieku 7—14 lat powiększy 
się o 1200 tys. osób. Dla tak licznych 
roczników trzeba już dzisiaj plane- 
wać przyrost miejsce w przedszkelach 
i szkełach pedstawowych, o których 
wspominą wymieniony wyżej raport 
resortu... 

, Za rozwój infrastruktury oświato- 
wej odpowiadają wojewodowie. Na 
nich będzie obecnie spoczywała od- 
powiedzialność za aktualny i przy- 
szły stan bazy lokalowej oświaty. 
W związku z tym w kaśdym we- 
jewództwie powinien pewstać per- 
spektywiczny plan rezwoju oświaty 
z uwzględnieniem rozwiązania kwe- 
stii _ mieszkaniewej _ nauczycieli, 
zwłaszcza na wsi I w małych mia- 
steczkach. Bez rozwiązania tej ostat- 
niej kwestii nie uzyskamy poprawy 
sytuacji, zwłaszcza podniesienia po- 
ziomu nauczania na wsi. Bez zapew- 
nienia mieszkań nie będzie można 
pozyskać na wieś absołwentów wy- 
Ższych uczelni. 


Szkoła socjalistyczna 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
epowiedział się za świeckirna charak- 
terem szkoły, za secjalistycznym sy- 
stemem 'warteści w kształceniu i 
wychewaniu. Polska szkoła ma obo- 


wiązek wykształcić i przygotować 
swych podopiecznych do pracy ś ży- : 
cela w  społeczeńątwie socjalistycz- . 
nym. To określa zystem wychowawe. 
„czy i charakłer połakiej szkoły, jako: 
"twieckiej 1 socjałistycinej. 'Podata= 
Według danych demograficznych po- " wami prawiloistrójowymi pólskie-" 


go systemu oświatowo-wychowaw- 
czego są: Konstytucja PRL, ustawa 
sejmowa z 1961 r. o systemie oświaty 
i wychowaniu, . ustawa sejmowa z 
1982 r. zwana '' Kartą Nauczyciela 
oraz szczegółowe regulacje prawne 
przyjęte przez Sejm PRL W lipcu br. 
na okres wychodzenia z kryzysu. „Za- 
sady naszego systóćmu oświatowego 
można ująć w następujących formu- 
łach: 


"8 sikiwówy- charakter " a" 
łutrzymywanie szkół i placówek 
oświatowo-wychoewawczych : ba- 
dżetu państwa); 


s laicki charakter szkoły i świec- 
kość obyczajowości w szkołach; 


( uznanie i stosowanie socjali- 
stycznego systemu wanoscr" w'wy- 
chowaniu; 


| M nauczanie wz pregramów i 
pedręczników zatwierdzenych przez 
minóstra eświaty I wychowania. 


Przypomniałem te znane zasady 
m.in. dlatego, że ekstrema „Solidar- 
ności” podważała socjalistyczny cha- 
rakter polskiej szkoły, a zarząd nad 
szkołami i oświatą chciała przekazać 
lokalnym samorządom, związkom 
zawodowym oraz związkom wyzna- 
niowym. A przecież szkoła świecka 


jest optymalnym rozwiązaniem, po- 


nieważ nie uznaje podziału na wie- 
rzących i „niewierzących, szanuje 
rozdział kościoła i państwa. W pol- 
skiej szkole wszyscy uczniowie są 
równi niezależnie od sytuacji mająt- 
kowej rodziców, przekonań połlitycz- 
nych, „wyznawanej religii czy pozy- 
cji. społecznej. Hasło: „wszystkie 
dzieci są nasze” oznacza, że są 
one jednakowo traktowane w proce- 
sie dydaktyczno-wychowawczym. 
Świeckość szkoły zapewnia najbar- 
dziej demokratyczne zasady postępo- 
wania w stosunkath uczeń—nauczy- 
ciel; nauczyciel—nauczyciel; szko- 
ła—rodzice, dyrektor szkoły—nau- 
czyciele—uczniowie i rodzice. | 

Do najważniejszych zadań szkoł 
nych POP należy: 

— aktywizowanie POP w s. :ołach 
i placówkach oświatowo-wychowaw=- 
czych wokół realizacji zadań wyni- 
kających z postanowień IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR i uchwały IX 
Płenum KC, zwłaszcza w zakresie 
podnoszenia poziomu nauczania i 
umacniania socjalistycznego systemu 
wartości w wychowaniu; 

— umacnianie roli POP w życiu 
szkół, placówek oświatowo-wycho- 
wawczych i w organach administra- 
cji szkolnej; 

— kontynuowanie prac  związa- 
nych z realizacją Karty Nauczyciela 
oraz rozwiązywanie problemów wy- 
nikających z nowego wyżu. demog- 
raficznego, a także szczegółowych 
regulacj prawnych po zakończeniu 
stanu wojennego w PRL. 


W roku szkelnyna 1863/84 praca 
szkół, nauczycieli, administracji e- 


światowej eraz szkolnych POP bę- 


dzie koncentrować się wekół podnie- 
sitnia rangi pracy ldeowe-wyche- 
wawesej z dziećmi i młedzieżą, Re- 
sort. . oświaty, jak wspomniałem wy- 
żej, opracował założenia i wytyczne 
do 'tej::pracy.' Szkołwe POP mają 


„obowiągiek wapierąć to „przedsięwzię- 


die, brać aktywny udział w. realiza- 


ok osi. Wilg 


- cji, dokonywać oceny sytuacji wy- 


chowawczej w swojej placówce i 


ustalać dla członków partii zadania 


w tym zakresie, Wydział Nauki i 
Oświaty KC opracował materiały 
pomecnicze do pracy partyjnej pt. 
„Rela i zadania POP PZPR w szke- 
łach i płacówkach opickuńcze-wy- 
chowawcaych”. Praca wychowawcza 
i partyjna zostały wiaściwie ukie- 
runkowane przez resort w odniesie- 


"nu de pracy rad pedagogicznych 


1 Wydział Nauki 
w odniesieniu do 
nych, 


i Oświaty KC 
zadań partyj- 


Odpowiedzialność 
za wychowanie 


Sekretariat KC na podstawie pre- 


pozycji Wydziału Nauki i Oświaty 
t Wydziału Ideologicznego KC ustalił 
dodatkowe tematy szkolenia partyj- 
nego w oświacie, a mianowicie: 
kształtowanie świadomości  histe- 
rycznej miedege pekolenia; system 
warteści w socjalistycznym wyche- 
waniu; rela sakoły i nauczyciela 
w kształtewaniu pestaw ebywatci- 
skich patriotycznych i internacjona- 
listycznych. Tematy te będą przera- 
biane po uxczaniu się odpowiednich 
broszur. 4 


Na prośbę naszego Wydziału opra- 
cowane zostaną na użytek POP 
«w szkołach oraz nauczycieli historii, 
t«.edzy obvwatclskiej i propedcutyki 
nauki e społoczeństwie takie aktu- 
alne tematy, jak np.: preblem wejny 


_i pokoju we współczesnym świecie, 


humanizm — praca — socjalizm, 
jednostka — społeczeństwe — pań- 
stwe. 


Zwiqkszona zostanie rolą dvyrekto- 
ra szkoły i jego odpowiedzialność za 
procesy. wychowawcze i socjalistycz= 
ny charakter szkoły. Nadzór peda- 
gogiczny będzie zajmował się giów- 


- przedmiotów 


nie kontrolą procesu dydąktyczne= 
/-wychowawczego, badaniem wyni-. 


ków nauczania i wychowania. Mini- 
ster oświaty ij wychowania podjął 
już wcześniej decyzje w sprawie 
dyscyplinowania . pracy uczniów, 
m.in. przez zlikwidowanie promocji 
z oceną niedostateczną, zlikwidowa- 


nie egzaminów poprawkowych, 
wprowadzenie egzaminów  wstęp- 
nych de szkół średnich, wpro- 


wadzenie egzaminu z przygotowania. 


zawodowego w szkołach zawodo- 
wych, zaostrzenie wymagań na eg- 


zaminach dojrzalości (nowy regula= 


min matur). 

Podejmowane dotąd działania w 
ośv.iacie zwiększyły edpewiedzial- 
ność kadry kierowniczej i nauczy- 
ciełi sa kształtowanie sytuacji wyche- 


wawczej w szkołe. W nowym roku 


szkolnym 19828384 stosowany będzie 
nowy system pracy z nauczycielami 
społecznoe-politycznych 
(wiedza obywatelska, historia, pro- 
podcutyka nauki o społeczeństwie) 
oraz 4% wychowawcami klas i opie- 
kunami ocganizacji młodzieżowych 
i samorządu szkolnego. 


Uważamy, że zasadnicze znaczenie 
dla podniesienia wiedzy merytorycz- 
mej nauczycieli ma praca Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i jego tere- 
nowych oddziałów. Wydział Nauki 
i Oświaty KC przyjął zasadę, że 
w svstemie doskonalenia nauczycieli 
należy nie tvlko odświeżać wiedze 
merytoryczną z najnowszej historii 
i współczesnej literatury. Zdaniem 
Wydziału, wbrew wypowiedziom 
niektórych historyków i wspólcze- 
szych. literaturoznawców, nie można 
zamykać ojczystej historii na 
1956 r., a literatury na 1948 r. Uwa- 
zamy, że do progiamów nauczania 
historii należy wiączyć dzicje Polski 
Ludawej do 1980 r. Przyjęcie cezury 
1918 r. dla polskiej literatury i 
1056 r. dla najrowszej histovii byv- 


'unikanie zajęcia stanowiska 
,Nniałoby ją do konspiracyjnego za- 


* koncepcja 
' majnewszej i literatury współczesnej. 
.W informacji 


oświatowej 


łoby rozumiane przeg młodzież jako 


poznawania się z tą problematyką. 
Pe wielu dyskusjach zwyciężyła 
uwzględnienia 


opracowanej 


Wydział Nauki i Oświaty KC w 


i skła- | 


- pietwsrego stopnia 1 komitetów wo- - - 


staliśmy do komitetów. 


- 


histerii - 


przez _ 


sprawie edukacji historycznej na po- 


siedzenie Biura Politycznego wypo- 
wiadamy się za tym, aby najnowsza 
historia Polski bvłla w programach 
ostatnich klas, W związku z brakiem 
podręczników do historii najnowszej 
Wydział spowodował ukazanie się 
zeszytów historvcznych jako dodat- 
ku. de „Głosu Nauczycielskiego” i 
wydanie przez WSiP opracowań z 
okresu międzywojennego, które usa- 
zaly się w małej poligrafii. 


Rola komitetów 
środowiskowych 


W większości województw działają 
komitety środewiskowe nauczytieli. 
Większość z nich powstala po sicr- 
pniu 1980 r. w celu obrony polityki 
PZPR wobec ataków 
ekstremy „Solidarności” na państ- 
wowy, Świecki i socjalistyczny cha- 
rakter polskiej oświaty. Trzeba wy- 
Tazić uznanie tym wszystkim człon- 
kom partii, którzy w konfrontacyj- 
nej sytuacji z ekstremą „Solidarne- 
ści” prezentowali godne komunisty 
stanowisko orez organizowali zbio- 
rową dziaialność na rzccz integracji 
partyi,nych szeregów w obronie S30- 
cjalistycznych wartości w wyctowa- 
niu w polskiej szkole. 

Nicktóre komitety środowiskowe 
nauczycieli uzyskały na mecv decy- 
zji eqzckutyw KW uprawnicu:a ko- 
m.tetów zakładowych PZPR. Speł- 
niają one rolę integrującą środowi- 
sko wobec władz państwowych (rad 
marocowyct) partyjnych (ivstancji 


" - 


jewódzkich) oraz eświatowych : (in- 
spektoratów oraz kuratoriów). Roze- 
wojcwódz- 
kich iaiiormacje © dotychczasowych 
doświadczeniach w pracy partyjnej ' 
NKS. Po zebraniu uwag opr acujemy - 
i wydamy w przyszłym roku na uży- 

tek instancji partyjnych POP i NKS- 


"material o roli i zadaniach w pracy 


ideowo-polityvcznej 'NKS,. Obccenie - 
komitety środowiskowe przejmują 


odpowiedzialność za pracę ideowe- 


polityczną wśród nauczycieli, za 
rozwój i poziom szkołenia partyjne- 
go, za przedstawione wobec władz 
stanowiska w sprawie rozwoju 
oświaty na danym terenie oraz syg- 
nalizowanie iustancjom partyjnym 


nastrojów i uwag. 


W szkole przewednią i kierowni- 
cyą rolę PZPR w realizacji polityki 
eświatewej partii spełnia POP przez 
occię realizacji postanowień zjaz- 
dów i -plenarnych posiedzeń KC 
PZPR na podstawie faktycznych sy- 
tuacji w danej szkcle lub placówce 
oŚświatowo-wychowawczej. Obowiąz- 
kiem wszystkich POP jest svstema- 
tyczna ocena i tworzenie odpowied- 
niej atmosfery wychowawczej, 
sprzyjającej osiąganiu naczelnych 
waitości socjalistycznego WZ: 
nia. 

Kszłałcenie | wychowanie służy 
nie tylko zdebywaniu wiedzy i umie- 
Jjętności, ale także kształtowaniu pe- 


„staw ebywatelskich, wyrażających 


się w patriotyżmie, rezumieniu nad- 
rzędnych racji państwa i intereców 
narodu, dyscypliny spełecznej i eod- 
powiedzialności, zrozumieniu inter- 
nacjonalistycznych więzi, przestrze- 
ganiu norm życia społecznego, epar- 
tege na socjalistycznych zasadach 
poszanewania pracy i godności ludz- 
kiej, sprawiedliwości społecznej e- 
raz tolerancji światopoglądowej i 
wyznaniowej. 


edną z przesłanek skuteczności d.iułania par- 
J tii jest m.in. integracja poczynań jej inustan- 


cji t organizacji. Bez niej w 


tart, 


istocie 
trudno o rozwiązanie jakiegosolwiek problemu. 
Czynnikami mającymi tę skuteczność gwarane 
tować są zasady organizacyjne partii, 
program ujęty w uchwałach IX Nadzwy- 


prezentują, 
rzeczy 
ności, 


jest Sta- 
cję danej sprawy. 


stanowisko w danej sprawie instancji, 
wyjaśnianie go, oLudowanie argu- 
mentacją, niekiedy przekonanie o jego racjonal- 
udzielenie odpowiedzi na ewentualne py- 
tania. I w ten właśnie sposób umożliwienie ak- 
tywowi, członkom partii włączenie się w realiza- 


ktorą re- 


Uwagi podobne trzeba sformułować i wobec 
niektórych pracowników politycznych insłancji. 
Wedle Statutu pełnią oni „służebną rolę wobec 
komitetów partii". 
uchwał komitetów partyjnych 4 
przez Biuro Polityczne KC, egzekutywy”, Co więc 
powiedzieć o pracowniku 


Ich zadania wynikają ",„z 


są określane 


politycznym, który 


przedstawia publicznie swoje poglądy w zasad- 


czajnego Zjazdu it jego koniretyzacje zawarte w 
uchwałach Komitetu Centralnego, dyrektywy 
bieżące Biura Politycznego i Sekrctariatu KC, 
uchwały instancji terenowych oraz oryanizacji 
partyjnych. O integrację działań instancji t or- 
ganizacji partyjnych ma obowiązek starać się 
każde ogniwo partii, każdy jej członek. I wy- 
dawać by się mogło, że jest to oczywiste. Nie- 
stcty nie. 

Oto, na przykład, w roku ubiegłum, na spot- 
kaniu z aktywem instancji terenu kolobrzceskicgo 
ROPP, w którym uczestniczyłem, znany w Ko- 
szalińskien działucz partyjny 4 społeczny, czło- 
nek instancji wojewódzkiej, tow. K. przekazy- 
wał informację o plenarnym posiedzeniu KW 
i podjętej uchwaie. Informację o uchwale zaczął 
od jej surowej krytyki stwierdzając, że mu się 
nie podoba, że jest zła itd. Jego krytyczną pe- 
rorę przerwała obecna na spotkaniu towarzysz- 
ka Stefania Janczewska, kierownik ROPP. To- 
uarzysz K. bowiem, jako członek KW, bił obec- 
ny na plenum, nie zgłaszał uwag do tekstu 
uchwały 4 głosował za nią. S. Janczewska przy- 
pomniała mu o tym. Dopiero wtedy, zmiesza- 
ny, podjął sensowne referowanie tej jeszcze nie 
upowszechnionej uchwały. Uczestnicy spotkania 
do treści uchwały uwag nie zgłaszali. W rozmo- 
wach wręcz stwierdzałt, że jest ona słuszna. 


Inny przykład, to kwestia postępowania nie- 


których — „podkreślam :: niektórych — lektorów 
KCiKW. Obowiązkięm. lektorów, jak wiadomo, .. 


jest przede wszystkim niemal literalnie przed- 
aawić audytorium, przed którym występują, 


- 


EDWARD GRZELAK 


-_ Integrować 
działania 


Jak tedy ocenić wystąpienie lektora, który 
prezentuje stanowiska własne, odmienne i sprze- 
czne ze stanowiskiem instancji? Dodam dla nie- 
zorientowanych, że lektorzy mogą na swoich 
spotkaniach z przedstawicielami instancji, dys- 
kutować nad stanowiskiem instancji, zadawać 
pytamia, żądać wyjaśnień, zgłaszać swoje wąt- 


„pliwości,- wreszęie mogą odmówić. wystąpienia 


w danej sprąwię, :żeśli ich pogląd kłóci się ze 
stanowiskiem instancji. - 


- 
. 


partyjnego, 


niczych sprawach różniące się od stanowiska 
partii, które wyraża Statut, uchwały Zjazdu, dy- 
rektywy BP czy Sekretariatu KC, uchwały włas= 
nej iustancji? 

Tak w odniesiniu do członków instancji, jak 
i lektorów, czy pracowników molitycznych in- 
stancji są to przypadki stosunkowo rzadkie. Nie- 
zależnie jednak od tego, jalk są one częste, tego 
rodzaju „aktuwności” trzeba się przectwstawić. 
Nie służy ona integracji poczynań i skuteczności 
działania partii. Kłóci się z pojęciem dyscypliny 
partyjnej. I niczależnie od intencji, którą kierują 
stę ci dzialacze, obiektywnie nie pomaga, lecz 
przeszkadza i szkodzi partii, Zasadne jest widze- 
nie tych przypadków w kontel:ście obowiązują- 
cej w partii zasady centralizmu demokratycznego. 
Trzeba też je oceniać jał:o prostą nieuczciwość 
w realizacji przyjetegjo oLowiązku czy zadania 
nieuczciwość wobec audytorium, wo- 
bec partii. 

Jakie są przyczyny takich zachowań? O jed- 
noznaczną odpowiedź trudno. Są one bowiem 
różne. Często bywają skutkiem zarozumialstwa, 
niekiedy ulegania tendencjom z obrzeża partii. 
Ale też nieobcej niektórym działaczom chęci 
uniknięcia kłopotów it przypodobania się audy- 
torium, szczególnie gdy chodzi o problemy tzw. 
niepopularne, które też trzeba wyjaśniać, Nie- 
kiedy czynią tak ct, którzy lubią przedstawiać 
stę jako wyjątkowo gorliwt' rzecznicy „dobra 
partii”, klasy robotniczej etc. NADE na jedno 
to wszystko wychodzi. ! ż 


potkania z uczniami lubelskich 

liceów  ogólnokształcących nie 

były wtedy łatwe. 
lekcje wychowania obyw4 .„.lskiego 
odniosły jednak skutek. Równie trud- 
ne były rozmowy z rodzicami ucz- 
niów; gorąco dyskutowano na po- 
siedzeniach rad pedagogicznych. Nie 
wszyscy zmienili swe poglądy, jed- 
nak wielu wtedy zmieniło swe po- 
stawy. To niemało. 

Ale to było dawno. Jak jest dzi- 
siaj? Sytuacja społeczno-polityczna 
w lubelskiej oświacie kształtuje się 
obecnie nieco inaczej. Z partii ode- 
czło sporo nauczycieli. partyjnych 
było 40 proc., teraz — 28 proc. 


— Nie odczuwamy tego w nega- 
tywny sposób — zapewniali mnie 
członkowie Komisji Oświaty KW 
i członkowie Egzekutywy POP w 
zespole szkół ekonomicznych. — 
Odeszli ci, którzy odejść powinni, 
praca partyjna na tym nie ucierpia- 
ła. | 


Nauczyciele, co prawda jednostko- 
wo, włączają się w działalność 
PRON. funkcjonują ogniwa Zwią- 
zku Nauczycielstwa Polskicgo, <co- 
raz więcej pedagogów podejmuje po- 
żądaną działalność pozaszkolną. Sto- 
sunki międzyludzkie w szkołach 
i placówkach oświatowo-wychowaw- 
czych powoli normalizują się. Pozy- 
_tywną rolę w skupianiu i mobilizo- 
"wanhi środowiska miały konsultacje 
ned „Głównymi kierunkami i zada- 
niami w. pracy wychowawczej 
szkół”; w trakcie dyskusji szczegól- 
nie wiełe uwag dotyczyło samorzą- 
du uczniowskiego, podniesienia jego 
rangi. Wynik: samorządy uczniow- 
skie działają w większości placówek 
oświatowych. 

Okres „gaszenia pożarów” w M- 
belskiej oświacie „minął, Trwa no- 
malna, żnudna, nie przynosząca na- 
tychmiastowych efektów, praca. Jak 
w tej sytuacji działa wspomniana 


grupa polityczna aktywu oświatowe- 


go, czy jest w ogóle potrzebna? 
POP okrzepły, coraz pełniej real- 
zują swoje funkcje, przy instancjach 


Te swoiste 


„pozytywy. 


O strajkach w lubelskich szkołach średnich w 1981 r. słyszał 
w Polsce prawie każdy. Niewiele osób natomiast wie, że do pod- 
jęcia zajęć szkolnych w ogromnym stopniu przyczyniła się  kilku-. 
osobowa grupa polityczna aktywu oświatowego, działająca przy 
Wydziale Oświaty i Nauki KW PZPR w Lublinie. Jakf Natychmiast 


poszli do szkół. 


NAUCZYCIELE 
BEZ PARTNERÓW 


WANDA ERBETOWSKA ś 


— miejskiej i wojewódzkiej — ist- 
nieją komisje oświaty. Co więc ro- 
bią? 

Członkowie grupy nie ograniczają 
swej działalności do samego mia- 
sta. Często bywają w gminach 
i wsiach lubelskich. Każdy nia pod 
opieką jeden rejon partyjny oraz 
dwie gminy. Są ogromnie pomocni w 
pracach metodycznych, w programo- 
waniu i planowaniu pracy oświato- 
wej, spemiają rolę doradców i kon- 
sultantów, załatwiają także sprawy 
interwencyjne. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że dzięki ich obecności w 
terenie łatwiej o szybką imiorma- 
cję. Z gminy do KW i odwrotnie. 


W opiniach, jakie padały na te- 
mat działań grupy, były niemal sane 
A co sądzą o sytuacji 
sami jej członkowie? Tkwią w śŚro- 
dowisku, są w nim na co dzień. Ma- 
ją dobre rozeznanie problemów ma- 
łych i dużych. Efektem dużego na- 
kładu pracy grupy były materiały na 
plenum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR poświęconego problemom 


, 


oświaty (grudzień 1982), W uchwale 
oprócz zadań do pracy partyjnej 
sformułowano program  doskonale- 


«. nia całego systemu oświaty w wo- 


jewództwie, dotyczący również bazy 
szkolnej i kadr. A jak nnie zapew- 
niono, nie był to zbiór pobożnych 
życzeń. Wszystkie zawarte w nim 
postulaty były dostosowame do moż- 
liwości budżetowych. 

Od plonum KW minęło ponad pół 
roku a urząd Wojewódzki nie przed- 
stawił dotychczas harmonogramu re- 
alizacji programu, nie mówiąc już o 
konkretnych działaniach. Jak wobec 
tego może się poprawić sytuacja 
szkół bkubelskich, w których dotąd 
pracowało dziewięciuset nauczycieli 


niewykwalifikowanych, a w obe- 


cnym roku szkolnym trzeba było 
przyjąć około dwustu 
Mieszkania dla wiejskich * nauczy- 
cieli „same nie urosną”, Wojewódzki 
Zwiącek Spółdzielni ' Mieszkanio- 


„wych nie wykazuje zainteresowania 


sprawą, kilkunastu zaś nauczycieli 
ze zbiorczej szkoły gminnej nie wy- 


buduje własnymi rękami domów. dla 


dalszych? | 


swych rodzin. We wsiach stan tech- 
niczny wielu szkół jest wręcz zły, 
jak długo jednak można zadowalać 
się tylko stwierdzeniem „nie ma wy- 
konawcy”? Uchwały. inicjatywy in- 
stancji partyjnych niewiele w tych 
sprawach zmienią, również sam 
aktyw partyjny ich nie zrealizuje. 


Wróćmy jednak do grupy aktywu. 
Wskutek zastrzeżeń wielu lubelskich 
szkół do pracy metodyków dokona- 
no w ub. roku szkolnym oceny ich 
pracy. Nie wypadła dobrze. Z inicja- 
tywy grupy Ośrodek Doskonalenia 
Nauczycieli zorganizował w czerwcu 
br. konferencję naukową na temat 
metod realizowania celów wycho- 
wawczych poszczególnych  przed- 
miotów. Przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego mctodycy odbyli 
spotkania z nauczycielami. W naj- 
bliższym czasie, wspólnie z ODN. 
będzie przeprowadzony sondaż na 
temat postaw młodzieży., 


Grupa polityczna aktywu oświato- 
wego — jedyny chyba w swoim To- 
dzaju zespół, którego połowa stanu 
to członkowie Komisji Oświaty KW 
widzi sens swego działania, czuje 
się potrzebna, ale czy wszystkie za- 
dania jest w stanie wykonać piętna- 
stu działaczy? Wniosek © powołanie 
Komitety Środowiskowego Nauczy- 
cielł w Lublinie został złożony 
i wszystko wskazuje na %o0, że de- 
cyzja bedzie pozytywma. Ale na mo- 
je pytanie, kiedy zostanie powołany, 
jednoznacznej odpowiedzi nie uzy- 
skałam. O potrzebie powołania NKŚ 
mówili także członkowie Egzekuty- 
wy POP w Zespole Szkół Ekono- 
micznych w Lublinie: — Potrzebny 
jest nam partner pomocny w każ- 
RZA: będący z nami na co 


I ostatnia kwestia. Na stereotypo- 
we pytanie, jak się układa współpra- 
cą grupy z Kuratorium uełyszałam: 


„„bardzo dobrze”. Dlaczego zatem re- 


alizacja uchwał instancji wojewódz- 
kiej wygląda tak a nie inaczej? Są- 
dzę, że to „bardzo dobrze” powie- 
dziane zostało nieco na wyrost. 


Postęp jest, potrzebna oiensywą 


Ciąg dalszy ze str. 5 


pełnienie tych warunków zależy 

od umiejętności osób prowadzą- 

cych szkolenie. Można bez prze- 
sady stwierdzić, że o skuteczności 
pracy szkołeniowej pamtii decydują 
lektorzy i wylkładowcy szkolenia 
partyjnego. Stąd też wielka waga 
stałej troski o odpowiedni dobór 
kadry szkoleniowej, o jej odpowiedni 
poziom merytoryczny i metodyczny, 
o odpowiednie warunki jej pracy. 

We wszystkich województwach 
prowadzono w ubiegłym roku syste- 
matyczną pracę z kadrą szkolenio- 
wą, najczęściej w oparciu o bazę 
ROPP lub instancji I stopnia, co 
było tym bardziej potrzebne. że w 
ciągu ostatnich dwóch lat nastąpiła 
znaczna wymiana lektorów i wy- 
kładowców szkolenia partyjnego. 
Działania te nie były jednak wystar- 
czające. W szczególności w zbyt ma- 
łym stopniu wykorzystano WUML, 
które powinny stać się główną bazą 
kształcenia kadry szkoleniowej par- 
bl. 

Dość powszechnie stosowana była 
praktyka obsługiwania zebrań szko- 
lenicwych przez wykładowców po- 
chodzących z zewnątrz danej orga- 
nizacji, rekrutujących się z woje- 
wódzkiej kadry partyjnej. Jest to 
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praktyka w pełni uzasadniona, 
szczególnie w obeonych warunkach, 
kiedy szereg organizacji partyjnych 
(szczególnie małych) nie jest w sta- 
nie podjąć szkolenia bez pomocy 
z zewnątrz. Trzeba będzie tę pomoc 
rozwijać i umacniać, Co z pewnością 


ułatwi decyzja Sekretariatu KC na- 


kładająca na wszystkich peolitycz- 
nych pracowników aparatu partyj- 
nego obowiązck prowadzenia szko- 
lenia. 


Należy jednak pilnie baczyć, aby 


ta zewnętrzna pomoc nie demobilizo- 
wała organizacji partyjnych, które 
niejednokrotnie ograniczają swoją 
inicjatywę do ustalenia terminów ze- 
brań szkoleniowych, poprzestając na 
biernym wysłuchiwaniu wystąpień 
lektora lub wykładowcy. Taka sy- 
tuacja jest sprzeczna z istotą pracy 
szkoleniowej, która powinna być or- 
ginizowana i prowadzona -przez Ba- 
me organizacje partyjne, stając się w 
ten sposób czynnikiem jej aktywiza- 
cji, a także ideologicznej integracji. 


ówiąc o rozbudzaniu .w partii 
powszechńego " zainteresowiinia 
kształtowaniem "ideologicznym 
masa na myśli nie tylko kwestie 


odbioru treści szkolenia przez jego 
uczestników, ale również — a może 
nawet przede wszystkim — o miej- 
scu pracy szkoleniowej w całokształ- 
cie działań partii. Nie osiągnęliśmy 
w tym zakresie stanu, który mógłby 
zadowalać. 

Postęp, który nastąpił w ubiegłym 
roku, był rezultatem pracy i zaanga- 
żowania kadry organizatorów szko- 


lenia partyjnego. Ideologiczne piony 


instancji aparatu partyjnego (szcze- 
gólnie WOKI) włożyły wiele wysiłku 
w uruchomienie pracy szkoleniowej. 
Należy jednak stwierdzić, że w całej 
partii praca ta nie zajmuje takiej 
pozycji, która odpowiadałaby jej 
randze i znaczeniu. 

Można się spotkać z opinią, że 
obecnie cała uwaga partii powinna 
się skupić na sprawach politycznych 
1 gospodarczych, a ideologią można 
się będzie zająć później po ustabili- 
zowaniu się sytuacji politycznej 
i przezwyciężeniu kryzysu gospodar- 
czego. Jest te pegląd z gruntu fał- 
szywy. Zachodzi bowiem ścisły zwią- 
zek między ideologią, polityką i cke- 
motmiką, a gytkacja w jednej z tych ” 
ster zawsze wpływa na dwie ponesta- 
łe, Niezrozumienie tych zależności 


było jedną z przyczyn kryzysu, któ- 
ry przeżywamy. 

ocząca się obecnie walka politycz- 

na wymaga czynnego zaangażo- 

wania partii żę” całości, nie tyl- 
ko jej instancji i struktur kierow- 
niczych, ale wszystkich jej 
członków. Na ataki przeciwnika mu- 
simy odpowiadać własną ofensywą 
polityczną i ideologiczną. Utrzymu- 
jąca się ciągle nieufność części spo- 
łeczeństwa wobec polityki naczej 
partii wymaga umiejętności przeko- 
nywania, operowania właściwymi ar- 
zgumentami, odważnego wchodzenia 
w dyskusję z wątpiącym, ale także 
z przeciwnikiem politycznym. Tym- 
czasem wiadomo, że nie zawsze je- 
steśmy widoczni tam, gdzie racje 
partii muszą być wypowiadane w 
sposób jednoznaczny, zdecydowany 
i głośno. Bez rozwinięcia szeroko za- 
krojonej pracy ideologicznej, bez 
powszechnego kształcenia  ideolo- 
gicznego nie osiągniemy tak potrzeb- 
zr obecnie ofensywności całej par- 


Zbliża się termin XIII Pilenum KC 
poświęconego w calości sprawom 


„ ldeologii. Odbędzie się ene na peo- 


czątku roku szkolenia partyjnego. 


„Tworzy te dabrą okazję de zaakecn- 
„$ewania rangi pręblematyki szkole- 


miewej, do jej mocncze osadzenia w 


życiu parti. Nie możemy tej wansy 
+ unormowań: | 
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NajwYłsze obroty 
980 r 


Roa w! 


skiege handlu zagranicznege po 
. Osiągnęły one sumę ok. 2,2 biliona złotych 


(ok. 1 bilion złotych w eksporcie i ek. 1,2 biliona zł w. imporcie). 
Rok później nastąpiło gwałtowne załamanie się wymiany towarowej 
Polski z zagranicą x przyczyn powszechnie znanych i wielokrotnie 


omawianych. 
ksport zmniejszył się w porów= 
naniu z rokiem poprzednim 
o 20,1 proc., zaś do krajów za- 
chodnich aż o 27,6 proc. W sytuacji 
coraz trudniejszego dostępu do kre- 
dytów zagranicznych spadek ekspol- 
tu spowodował w stopniu jeszcze 
wyższym (0 prawie 35 proce.) zmniej- 
szenie importu z krajów II obszaru 
płatniczego. 
Ujemne skutki tak drastycznie ob- 
niżonego importu dla zaopatrzenia 


produkcji przemysłowej zostały czę- . 


ściowo złagodzone zwiększonym im- 
portem z krajów socjaHstycznych 
(mimo spadku eksportu do tych kra- 
ów). Jest te efekt udałelonecj przez 

aje secjalistyczne, a zwłaszcza 
Związek Radziecki, pomocy gospo- 
darczej. 


Zahamewanie tendencji spadke- 
wej .ekspertu oraz zapoczątkowanie 


waresłtu obserwujemy od maja 1962 
reka. Zwiększenie eksportu nastąpiło 


dzięki wzrostowi produkcji w prze- 
„myśle wydobywczym, a następnie 
również dzieki większym dostawom 
na eksport wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego. Mimo wzrostu 
eksportu do krajów [I obszaru za- 
stosowane przez kraje zachodnie 
drastyczne ograniczenia kredytowe 
spowodowały, że w 1982 r. nastąpił 
kolejny wysoki (o ponad 22 proc.) 
spadek importu z tych krajów. Po- 
dobnie jak w 1981 r., spadek ten był 
poważnie lagodzony wzrostem im- 
portu przede wszystkim ze Związku 
Radzieckiego. 

Minął rok funkcjonowania pol- 
okiego handla zagranicznego w no- 
wych warunkach stworzonych przez 
reformę. Dekonano już eceny zarów- 
me esiągniętych wyników, Jak i 
wsaeystkich elementów składających 
stę na system kierewania wymianą 
towarową sz zagranicą. Trzeba wy- 
raźnie stwierdzić, że w roku bieżą- 
cym nie przewidywano generalnych 
zmian w systemie kierowania han- 
dlem zagranicznym. I nie wynika to 
tylko z pozytywnej oceny działania 
mechanizmów, czy też zadowolenia 
z osiągniętych wyników gaspodaro- 
wania w 1982 r. Wyniki te świadczą 
bowiem, że jest lepiej, ce nie ozna- 
Gua, że jest już dobrze, a niektóre 
zs nich (chodzi przede wszystkim 
© kształtowanie się eksportu prze- 
tworzonych towarów przemysłowych 
do II obszaru płatniczego) uznać na- 
leży za skromne. 

To, że zmiany w systemie kiero- 
wania handlem zagranicznym mają 
w 1983 r. charakter uzupełniający 
l  porządkujący, wynika przede 
wszystkim z konieczności ustabilizo- 
wania warunków działania przedsię- 
biorstw produkcyjnych i handlo- 
wych ocaz podporządkowania roz- 
wiązań w sferze handlu zagranicz- 
nego ogólnym zasadom reformy, co 
przejawia się w wymogu zachowania 
spójności systemu obowiązującego w 


centrum 


uwagi  zakłado- 
wych organizacji partyj- 


nych na terenie działalnoś- 
ci ROPP w Czarnkewie jest spra- 
wa wdrażania reformy gospodar= 
czej. Na podstawie analiz należy 
stwierdzić, że po półtora roku 
funkcjonowania nowych zasad 
ekonomiczno-finansowych w 24a- 
kładach pracy są dobre jak i ne- 
gatywne doświadczenia. Do pozy= 
tywów zaliczyć należy m.in. zja- 
wisko wnikiwszego liczenia w 
zakładach pracy nakładów i efek- 
tów, wzrost inicjatywy w pozys- 
kiwaniu zaopatrzenia mater'ało- 
wego. | 


Konieczna- jest jednak zmiana , 


- meatalńości wielu załóg - pracow- 


handlu zagranicznym z całością roz- 
wiązań wdrażanych w gospodarce 
narodowej. 

Te ostatnie wynikają z realnej sy- 
tuacji gospodarczej kraju, a ich mo- 
dyfikacje mają charakter raczej 
ograniczony i zmierzają w kierunku 
uporządkowania systemu  kształto- 
wania się kosztów i cen krajowych 
oraz stworzenia dodatkowych zachęt 
dla rozwoju produkcji (ulgi w po- 


biorstw handlu zagranicznego do rea- 
lizacji eksportu. Określenia wymaga 
zakres swobody wyboru przysługu- 
jącej producentowi, by nie niweczyć 
zdobytych przez przedsiębiorstwa 
handlu zagraniczengo doświadczeń, 
znajomości rynków zbytu itp. Ko- 
nieczne jest również ustalenie wa- 
runków, które należy spełnić przy 
zmianie przedsiębiorstwa handlu za- 
granicznego realizującego eksport 


producenta. Chodzi mianowicie o za- 


pewnienie wykonania zawartych 
wcześniej kontraktów bub wyelimi- 
nowanie ewentualnej walki konku- 
rencyjnej między przedsiębiorstwa- 
mi na rynkach zagranicznych. 
zagadnieniem praktycznie nowym 


w cozwiązaniach reformy gospodar* 


HANDEL ZAGRANICZNY 


Aktywizacja 


eksportu 


„LUDWIK PAŁYS 


datku dochodowym — złagodzenie 
progresji podatku . dochodowego, 
zmiana sposobu liczenia obciążeń na 
Fundusz Aktywizacji Zawodowej). 

Modyfikacje te oznaczają zmiany 
warunków działania dla wszystkich 
jednostek gospodarczych, a więc do- 
tyczą również sfery handlu zagra- 
nicznego Zmiany natemiast rozwią- 
zań detyczących bezpośrednie han- 
dlu zagranicznego zmierzają w kie- 
runku  ściśl do- 
biereów i dostawców krajowych z tą 
sferą działania zarówne poprzez me- 
dytikacje powiązań prawne-organi- 
zącyjnych, jak i systemu ekonomicz- 
ne-finansow ego. 

Rozwiązania organizacyjno-praw- 
ne ukształtowane zostały przede 
wszystkim pod kątem  pobudze- 
nia eksportu, umożliwić one mają 
stosowanie elastycznych powiązań 
między krajowymi uczestnikami wy- 
miany z zagranicą oraz kształtowa- 
nie odpowiednich strulctur organiza- 
cyjnych aparatu handlu zagranicz- 


nego. 

Cel ten ŚzOWaRY jest przez: 
przyznawanie uprawnień do prowa- 
dzenia handlu zagraniczengo (konce- 
zje), swebedę wyberu kontrahentów, 
sawebedę wyberu (w umowie) powią- 
zań prawnych między producentem 
a przedsiębiorstwem handlu zagra- 
nicznego, a także twerzenie spółek 


prawa wego. 
Powstała możliwość wybonu przez 
producenta jednego z  przedsię- 


niczych, w tym kadry kierowni- 
czej i jej ukierunkowanie na 
stworzenie sprawnego i wydajne- 
go systemu ekonomicznego Oopar- 


Wspieramy 
reformę 


tego na samodzielności 4 
„rządności zakładów prący, . 
„„terującego „gospodarność, * etek- 


pea 


czej jest tworzenie spółek prawa 
handlewege, które stopniowo zastę- 
pują państwowe przedsiębiorstwa 
handlu zagraniczengo. Powinno to 
przynieść szereg korzyści wynikają- 
cych z oparcia decyzji w sferze han- 
dlu zagranicznego na zasadach 
wspólnoty ekonomicznej, jak rów- 
nież zbliżenia organizacyjnego prze- 
mysłu i handlu zagranicznego, zain- 
teresowania przedsiębiorstw produ- 
kujących towary na eksport wyni- 
kami finamsowymi uzyskiwanymi w 
eksporcie oraz racjonalizację współ- 
pracy z organizacjami gospodarczy- 
mi działającymi na rynkach świato- 
wych w szczególności II obszaru 
płatniczego, gdzie forma spółki jest 
powszechnie znana. 

W sferze rozwiązań ekonomicz- 
no-finansowych na czoło wysuwają 
się zagadnienia kursów walutowych, 
cen i rozliczeń kandlu zagranicznego 
z dostawcami i edbiorcami krajowy- 
mi, Są to tematy w reformie handlu 
zagranicznego najistotniejsze a jed- 
nocześnie najbardziej kontrowersyj- 
ne, szeroko dyskutowane zarówno 
w kręgach nauki jak i praktyki go- 
spodarczej. 

Trzeba jasno stwierdzić, że w 1982 
roku nie udało się praktycznie w pełni 
zrealizować dwu ważnych założeń 


reformy gospodarczej, a mianowicie: * 


przestrzegania przyjętych zasad u- 
stalania poziomu cen zaopatrzenio- 
wych surowców i materiałów oraz 
zasad korekty tych cen, przestrze> 


tywność, oszczędność. ROPP w 
Czarnkowie w wyniku wniosków 
organizacji partyjnych widząc po- 
trzebę przeszkolenia części kad- - 
ry zakładów pracy z całokształtu 
przepisów prawnych i praktycz- 
nej ich realizacji w zakresie re- 
formy gospodarczej zorganizował 
przy współudziale TWP Studium 
Wiedzy Ekonomicznej. Wykłado- 
wcami prowadzącymi zajęcia 
i seminaria byli lektorzy ROPP 
— ekonomiści. 

Ponieważ nie we wszystkich 
zakładach średni dozór technicz- 
ny rozumiał nowe zasady działa- 
nia przedsiębiorstw  KZ/POP 

„zwsóciły się do ROPP .6 prowa- 
dzenie pracy , politycząo-wyjaś- 


+t 


"niania tego 


gamia przyjętych zasad ustalania po- 
ziomu kursów walutcwych raz z3- 
sad korekty tych kursów. 

Stąd ceny zaopatrzenicwe SUDCUW- 
ców importowanych i ek.pcricwa- 
nych odbiegają od ich cen trans:x- 
cyjnych realizowanych w obrcieca 
wojlnodewizowych, pcziam zaś kur- 
sów walutowych nie gwarantuje dla 
wszystkich opłacalności ekspantu. 
Ministerstwo Hardlu Zegra:iczeegJ 
postuluje podwyższenie kursów 
wszystkich walut o ak. 20 proc. Trud- 
no jest dziś powiedzieć, jaka bęczie 
decyzja. Temat jest. jak wspconiu:a- 


"łem, kontrowersyjny, a ostroż- 


ność w' podejmowaniu decyzji po- 
dyktowana jest obawą przed nac- 
mierną zwyżką cen wewnęt:zi: vch. 
System rozliczeń w handlu zczsia- 
nicznym nie ulegnie w rcxu biezżą- 
cym poważniejszym zmianom. 

Nie zajdą też wieksze zmiany 
w systemie zasilania jednostek go- 
spodarczych w środki dewizowe. Sy- 
stem odpisów dewizowych spotkal 
się z szeroką aprobatą producentów, 
był en stopniowo  udoskonalany 
1 rozszerzony. Do końca 1982 r. za- 
twierdzone stawki edpisów dla pe- 
nad 1320 preducentów, wartość zaś 
maliosonych środków osiągnęła ok. 
366 min delarów. W celu uspraw- 
systemu przedłużono 
ważność zatwiecdzonych stawek na 
1983 r. pozostawiając przedsiębior- 
stwom możliwość występowania o ich 
ewentualną rewizję. 

W roku 1983 weszliśmy z całym 
zespołem instrumentów mających za 
zadanie zwiększenie produkcji eks- 
portowej. Oprócz wspomnianych 
wyżej odpisów dewizowych zaliczyć 
do nich należy przede wszystkim: 

© zwrot cła importowego; 

© zwolnienie z podatku obrotowe- 
go dostaw na eksport; 

© zwrot podatku obrotowego po- 
branego w pośrednich fazach prze- 
twórstwa; 

© ulgi w podatku dochodowym 
związane z realizacją eksportu; 

© ulgi w obciążeniach na FAZ 
związane z w/w ulgami w podatku 
dochodowym; 

© system nagród za osiągnięcia 
w handlu zagranicznym; 

© priorytet w zaopatrzeniu pro- 
dukcji aksportowej w surowce i ma- 
teriały. . 

Znaczenie instrumentów pobudza- 
nia eksportu z pewnością nie zma- 
leje w 1984 r. Zmianie ulec może je- 
dynie siła oddziaływania każdego 
z nich z osobna. 

Zgodnie z założeniami reformy 
lata 1962—1963 traktuje się w han- 
dlu zagranicznym jake okres przej- 
ściowy. Przewiduje się stopniowe 
wprowadzanie pewnych korekt w 
obowiązującym obecnie systemie 
kierowania handlem zagranicznym 
od początku 1984 r. Należy jednakże 
pamiętać, że wszystkie korekty i 
zmiany systemowe muszą być roz- 
patrywane w pierwszym rzędzie £ 
punktu widzenia aktywizacji ekspor- 
tu. Jest to bowiem jeden z podsta- 
wowych czynników warunkujących 
wzrost produkcji, a więc wychodze- 
nie z kryzysu gospodarczego. 


niającej z tą kadrą. Raz na dwa 
miesiące organizujemy więc spot- 
kania z grupą 72 mistrzów i bry- 
gadzistów z 30 największych zak- 
ładów -pracy naszego rejonu. 

W wielu zakładach zebrania 
partyjne poprzedzone były powo- 
łaniem z inicjatywy KZ/POP spe. 
cjalnych zespołów do opracowa- 
nia programów  oszczędnościo= 
wych. Analizując przyjęte już 
programy trzeba stwierdzić, że 
nie przerastają one możliwości 
— są wymierne i rzeczowe. 


WLODZIMIERZ RATKE 
klerewnik ROPP w Czarnkewie 
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- partyjnej: 


„W umacnianiu s parii za 
szczególnie waine zadanie Ke- 


mitet+ Centralny uznaje wzrost 


aktywności i roli podstawowych 
organizacji partyjnych. Powinien 
się on wiązać z pobudzaniem 


"aktywności wszystkich członków 


partii. Dokonać należy przeglą- 
du indywidualnych zadań  par- 
tyjnych we wszystkich organiza- 
cjach podstawowych, połączo- 
nego z ocenq. oktywności ich 
członków pod hasłem: „Każdy 
członek partii przoduje w swym 
środowisku”. 


Sekretarz KZ (wakazuje na Dzien- 
mikarza): — Redaktor „Zycia Partii” 
pisze artykuł © zadaniach partyjnych 
j ehce dowiedzieć się, jak jest 
u nas. Porozmawiajcie beze mnie, 
saraz mam ©egzckutywe. (Spogląda 
na zegarek) Do licha, już się spóź- 
niłem (wychodzi). 


(Robotnik i Dziennikarz siadają 
naprzeciw siebie, przy biurku zaj- 
mującym prawie polowę pomiezszcze- 
mia. Dziennikarz wyjmuje a torby 
notes i diugop.s). 


Dziennikarz: — Zabiore wam nie 
więcej niż kilka, no, kilkanaście mi- 
Rut. Chodzi mi © zadania partyjne, 
tch przydział, realizację Pow? kon= 
troli. Marma parę pytań. 


Robotnik: — Ja też chcialem © coś 


Rebotnik;: — Prawda jest taka: 
aadnych zadań partyjnych nie przy- 
dzielaliśmy. Zadania mam tylko ja 
i czlonkowie egzekutywy. Nikt się 
e zadania nie upomina, oprócz mist- 
rza, który na każdym prawie zebra- 
piu mówi: „Dajcie mi nawet naj- 
trudniejsze, ale jedno konkretne za- 
danie”, bo chciałby mieć mniej 
spraw na głowie. Na niego spada 
pracy partyjnej najwięcej i rad by 
sobie ulżyć. | | 


Dziennikarz: — Czy to ten, który 
zastąpił was przy niaszynie? 


Rebotnik: — Ten. Dobry towa- 


'Tzysz. Bez niego byłoby ciężko (wy- 


mienia z dziennikarzem uścisk dłoni, 
robi krok w stronę drzwi, zatrzymu- 
je się na chwilę). Kiedy ukaże się 
wasz artykuł w „Życiu Partii, prze- 


Falkowski Zbigniew — utrzyma 6 
dotychczasową aktywność. 
Gumwowski Izydor — jak wyżej. 
Gumowssa. Genowefa — b:źć 
wzór z męża w dzialalności. 
Kalinowski Janusz — amniejszyć 


używanie alkoholu oraz niecenzura!|- 
nych wyrazów. 


Oracki Jan — zakończyć współn:e 
z Wiśniewskim Michałem przyspasa- 
bianie ob. Przybysza, przewidziaż c50 


do przyjęcia w szeregi POP. 


Przybyiowska Jadwiga — nie m- 
stawiać tak dużo kurzu ij śmieci po 
sprzątaniu. 


Romanowski Stanisław — poma- 
gać wykładowcy w utrzymaniu frck- 
wencji i aktywności na szkoleniu 
partyjnym. 


Śliwiński Eugeniusz, Ząbek Cze- 


z uchwały LU Pienur KC PZPR) : zapytać. czytam go z towarzyszami, Tylko.. sław, Zimnoch Gertruda — pilne- 
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8-3 Az Ay” :4 k Ę SE - R , 7 z Ba (5 BA Bi | a * EG p a Sa | > amas Fae" | P (ea mach 
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LESZEK JUCEWICZ 
tym artykułem — o zadaniach. „Dziennikarz (otwicia notes): — (otwiera drzwi, jego słowa zagiusza wać, by nikt bez pozwele::;a nie wY- 
partyjnych — nosiiem się dłu- Tak? hałas, wychodzi). cbodził z zebrań. 
go. Kilka razy zabierałem się we NE Minął rok. 
do pisania i zarzucałem pracę znie- Robotnik: — Ja już dawno chcia- Tak się rzecz miania. Eszekutywa <cbsala Się w KOMDp- 


ehęcony. Tekst, który rodził się pod 
długopisem, ciągle obciążony był 
podstawowymi wadami publicystyki 
nudą. drętwotą, schema- 
tyzmem. Był politycznie słuszny, 
formalnie poprawny, ale — zapyty- 
wałem sam siebie — czy jest to 
tekst, po który sięga się z ciekawo- 
ścią i który czyta się z zaintereso- 
waniem? Nie — odpowiadałem — 
t kolejne zapisane kartki wędrowały 


do kosza. 


A wszystko dlatego, że pewnego 
<z(rwcowego dnia... 


1. Odwrócenie 
zwykłego biegu rzeczy 
czyli indagowany jest 


dziennikarz - 
Wysoka hala produkcyjna, kilka 
rzędów potężnych automatów. hałas, 


ostry zapach rozgrzanego metalu 
ismarów. Przy agrogatach robotnicy 
w jednakowych, zabrudzonych kom- 
binezonach. Do jednego z nich pod- 
chodzą trzy osoby (Sekretarz KZ, 
Mistrz i Dziennikarz). 


Sekretarz KZ (usiłuje pczekrzyczeć 
hałas, słychać tylko niektóre słowa: 
— .. dobry .„. pogadać .. redakcja 
2% 


Robotnik (wskazuje wymownie na 
uszy) 


Sckretarz KZ (zbliża usta do ucha 
robotnika) 


Robotnik (kiwa głową, sicga po 
«matę, wyciera powalane smarem 
ręce). 


(Przy agrcgacie staje Mistrz. Ro- 
„otnik, Sekretarz KZ i Dziennika:z 
„dają się do małego — cztery metry 
«a trzy — pofnieszczenia biurowego. 
"ckretarz KZ zamyka drzwi, natę- 
żenie hałasu raptownie opada). 


łem kogoś z redakcji zapytać: cze- 
muż to o pracy partyjnej pisze się 
tak, że nie da się to czytać? - 

Dziennikarz (zaskoczony): — No, 
nie jest chyba aż tak źle. 


Robotnik: — Kiedy prasa pisze 
o in:.ych sprawach, bywa to nieraz 
bardzo ciekawe. A o sprawach par- 
tyjnych pisze tak, że nie idzie to ani 
do serca. ani do głowy. Czy taka jest 
polityka, żeby w sprawach partyj- 
nych iść brzeżkiem, albo poruszać 
się po wierzchu? 


Dziennikarz: — Czuję się, jakbym 
stał przed sądem. Przycisnęliście 
mnie do muru, ani zipnąć. 


Robotnik: — Więc jak? Odpowie- 
cie, czy nie odpowiecie? 


Dziennikarz (z determinacją): 
Myślę. że na sposobie pisania o par- 
tii odcisnęgly się bardzo mocno wy- 
naturzenia w Życiu partii i w jej 
działalności. Przede wszystkim te, 
które powstaly w latach sicdemdzie- 
siątych, ale także i te. które istnialy 
wcześniej, To jest tak: człowiek chce 
napisać coś dobrego, żywego. praw- 
dziwego, a kiedy już zabiera się do 
pisania, to góre biorą przyzwycza- 
jenie. obawa przed kłopotami i na- 
ruszeniem  uświęconych  niedobrą 
tradycją kanonów. W końcu pisze 


wedlug starego schematu. Szybko 
i łatwo, ale — taka jak powiedzie- 
liscie — nie idzie io ani do serca, 


ani do głowy. 


Robotnik (z ulgą): — Tak też my- 
ślatem, że sprawa nie w polityce, 
lecz w ludziach (wstaje z krzesla). 
Muszę iść, mistrz zastąpił mnie na 
kwadrans i czas już minął. 


"Dziennikarz: — Zaraz, zaraz. Ja 
odpowiedziałem na wasze pytanie, 
alk nie ps y szalem opon kia na 
moje. Ę 


I dlatego praca nad tym artyku- 
łem idzie mi tak opornie, tyłe xa- 


pisanych kartek trafia do kosza. Nie 


oprzeć się wrażeniu, że kiedy 
ja to piszę. Ktoś drugi to czyta 
i ciagle ponawia pytanie: „Czemuż 
to o sprawach partyjnych pisze się 
tak, że nie da się to czytać?”. 


mogę 


2. Kołomyjka z zadaniami 
czyli trzeba potrzeć i za siebie 


W przeszłości organizacje partyjne 
mialy z przydziałem zadań partyj- 
nych duże kłopoty. Niektóre jakoś 
sobie radziły. Rzadko jednak ich do- 
świadczenia w tym zakresie byiy 
godne upowszechnienia. A zdarzało 
się i tak. 


Egzekutywa POP zebrała. się w 
komplecie. „Będziemy  przydzielali 
zadania — powiedział Sekretarz. 


— Każdemu jedno i każdemu wła- 
ściwe. Takie jest zalecenie ogórne”. 
„Jak trzeba. to trzeba — westchnął 
Członek Egzekutywy. — Od kogo za- 
czynamy?” „Według listy — zadecy- 
dował Sekretarz. — Pierwszy na: li- 
ście jest Adamczyk Józef”. 


Nim upłynęły dwie godziny zada- 
nia zostały określone i przydzielone 
wszystkin szesnastu szeregowym 
członkom POP. Oto ich wykaz. 


Adamczyk Józef — podciągnąć się 
ogólnie w pracy. żeby nikt nie po- 
kazywał go palcem. i 

Albinowski Wincenty — uregulo- 
wać na czysto skladki partyjne. | 

Borkowski Jan . — podnieść swą 


frekwencję na zebraniach partyj- 
nych. 

Domagała Stefan — opiacać sklad- 
ki i być na zebraniach. 


Dominik Stanisław — przestać 
wykłócać się bez powodu z ludźmi, 
zwłoszcza z» członkiem Eszekutywy 


- tow. Jesionowskim Antonim. 


lecie. „Będziemy przydzielali zadania 
- powiedział Sekretarz. — Każdemu 
jedno i każdemu właściwe. Takie 
jest zalecenie odgórne”. „Jak trzena. 
te trzeba — westchnął Członek Ez- 
aekutywy. — Od kogo zaczynamy?” 
„Według listy — zadecydował Sck- 
retarz. — Pierwszy na Jiście jest 
Adamczyk Józef.” . 

Posiedzenie  Egzekutywy trwalo 
krótko. Niespełiną pięć minut. Tyle 
bowiem czasu zajęqlo odszukanie ze- 
szłorocznego wykazu przydzielonych 
ZAdaŃ. 

Obraz karykaturalny? Tak. Ale 
wszystkie elementy tcgo obrazu są 
zaczerpnięte z życia, zmienione zo- 
stajy tylko nazwiska. Takie zadania 
były przydzielane faktycznie. Nie- 
rzadko kończyło się na przydzicleniu 
zadań Zapominano © nkh aż do cza- 
su wydania przecz KC lub KW ko- 
lcjnego zalccenia Byly POP. w któ- 
rych indywidualne zadania partyjne 
miały charakter czysto produkcyjny, 
stanowiły część zakladowego planu. 
rozpisaną na poszczególnych czior= 
ków partii. Wiele zadań określano 
bardzo ogólnikowo: lepiej pracować 
działać w organizacji związkowej. 
młodzieżowej lub — w przypadku 
radnego — w radzie narodowej, być 
aktywnym, dawać wzór i przykład. 
oddzialywać na bczpartyjnych itp 
Jeśli nawet próbow ano kontrolowsć 
1 ocenieć realizacje tak określonych 
zadań. korzyść z tego była zaźwycze! 
niewielka. 

O tym wszystkim trzeba pamiętzć. 
Nie po to. by poegrążać się W mia- 
sechistycznym ro.drapywaniu goia- 
cvch się ran, lecz po to. by nie po- 
w tarzać starych biądów. 


3. Rzecz o dialektyce rozwoju 
czyli ścieranie się 
nowego ze starym 

Odcięcie korzeni wynalurzeń | 

umecnienie marksistowsko-leninocu - 
skicgo charakteru partii oraz sccja- 


. 
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kę; 
ba. charakte t 
kiną lstycznego ru państwa 
| znajdują konkretny wyraz w głębo- 
kt "dr. kich przeobrażeniach życia wew- 
Ke „ , hętrznego i działalności partii. Prze- 
tu... ” obrażenia te wszakże nie dokonują 
i się automatycznie, Napotykają na 
pa « wielorakie trudności i przeszko- 
"+24, dy, których źródłem są nie ty- 
le — być może — różnice sta- 
kie 115 nowisk _w . kwestiach  ideologicz- 
2, „ nych i politycznych, ile wy- 
l po. "niesione z przesziości, obciążone biu- 
PZ "rokratycznym  formalizinem  przy- 
zwyczajenia, nawyki, stereotyny, 
WL-> . sposób myślenia. Jakżę często się 
n: -. , zdarza, że ten sam czlonck partii, 


ku - 
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który wysuwa słuszne postulaty pod 
adresem wiadz. formułuje trafne 
wceny polityki partii i z całym zde- 
cydowaniem politykę tę  popierą 
— we własnej organizacji kontynu- 
uje stare sposoby działania. 
Nie ma to nic wspólnego z dwu- 
" Jicowością. czy tak dobrze znaną 
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z przesałości rozbieżnością siów 1 kiadowej organizacji partyjuej. Za- 


«zynów. Realizacja prog'an1owo-po- 
Aitycznej linii IX Zjazdu wymaga 
nowych sposobów działania. tun. 
„stworzenia przez każdą organizację 
partyjną nowego, skutecznego syste- 
* mu powiązań z tym konkretnym or- 
-ganizmem  społcczno-gospodarczym, 
w ramach którego funkcjonuje. Jest 
$© zlożony j długotrwały proces zdo- 
„pywania i wykorzystywania  do- 
świadczcń, zespalania ogólnych za- 
3oeżeń 1 zasad polityki z praktyką 
"działania organizacji partyjnej. W 
"pierwszej fazie tego procesu, gdy 
zweryfikowanych p:zez czas i efekty 
doŚwiadczeń jest niewiele, a sytua- 
cja wymaga wysokiej aktywności, 


' pOSZcZególni czlonkowie partii i cale 


organizacje partyjne próbują Toż- 
wiązywać stojące przed nimi zadania 
przy pomocy starych form i metod. 
Dopiero po uzyskaniu elementarnego 
cdoświadczen:ia pracy w nowych wa- 
runkach i w nowy sposób następuje 
eliminacja starych metod i form. 
I to jest następna faza o©wego p'o- 
cesu. faza w którą organizacje par- 
tvjne wcsziy na dobre po zniesie.:iu 
stanu wojciiego, która charakte:.v- 
zuje Się wźzinożoną intensywnoscią 
poszukiwań f stosowania skutecz 
nxrch sposobów politycz::0-idcowcgo 
oddziaiywania na postawy. zachowa- 
riia i poglądy ludzi pracy. 


M iałem okazję obserwować u k.l- 
ku zakładach pracy przydzielanie ża- 
dar. partyjnych w parę miesięcy po 
wprowadzeniu stanu wojennceo, Od- 
bo wało się to schematycziie Pcsie- 
o.-or.ie Erzekutywy OOP z udzia'em 
sckietarza KZ. Na stole imienny wy- 
Knz Czionków OOP oraz wzorcowy 
« via2z zadań opracowanych w KW. 
Niertóre z nich: praca w oreanizacji 
niiodzieżowej. udział w dzialal::ości 
Zaizładowej komisji socjaluej, udział 
+ pracy zakladowezo ogniwa 
I”?RON-u. udział w pracy komisji de 
w':1KI ze spokulacją. Kolejne nazwi- 
sko Z listy. krótka wrmiana zdań. 
kolej:1e zadania z listy... 


Po ra2ż drugi zctknąlem się z przy- 
cizżielaniem indywidualiuych zadań 
partyjnych w dużym przedsiębiorst= 
wsie wkrótce po zawieszeniu stanu 


wojennego. Podobna sceneria: sąlka 
konferencyjna „KŻ, sekretarz K2, 
członkowie egzekutywy OOP. Ale 
wzorcowego rejestru zadań na stele 
już nie było. Inny też miałą. cha-. 
rakter dyskusja. Punktem wyjścia 
do określenia zadań dla członków 
POP był nie wykaz zadań. nie „co 
komu przydzielić”, lecz sytuacja po- 
lityczna i gospodarcza w przedsięe 
biorstwie. Ustalono gdzie. w jakich 
sprawach szczególnie potrzebna jest 
aktywność partyjna i dcpiero wtedy 
zustanawiano się, jakie zadahia .po- 
Szczególnym członkom partii powie- 
rzyć. aby owa akiywność stala się 
faktem. 

Przed trzema miesiącami wreszcie, 
pod koniec czerwca — równieź w 
dużym zakładzie produkcyjnym — 
© zadaniach partyjnych rozmawia- 
łom 2. sekretarzami KZ. Była to 
w gruncie rzeczy -rozmowa © prcg- 
ramie działania i systenie pracy za- 


dania indywidualne traktowano jako 
podstawowy czynnik aktywizacji 
członków partii, zwłaszcza w ramach 
dwóch statutowych struktur: grup 
partyjnych i zespolów czionków par- 
tii w zakladowych organizacjach 
spolecznych i  społoczno-zawoco- 
wych. Kontrolę zaś wykonania za- 
dań ujmowano w kontekście kont- 
roli przebiegu realizacji programu 
organizacji partyjnej. Toteż na py- 
tanie: w jaki sposób zostanie prze- 
prowadzony asaleccony uchwałą XII 
Plenum. KC przegląd indywidual- 
nych zadań partyjnych, otrzymaiem 
następująsą odpowiedź: „Nie od 
razu, nie za jednym zamachem. ale 
stopniowo w dłuższym okresie, może 
nawet do końca roku. Chodzi 0 to, 
by przegląd nie miał charakteru for- 
malnego, by służył tu, na dole. two- 
rzeniu j doskonaleniu systemu dzia- 
łalności partyjnej w warunkach re- 
formy gospodarczej i socjalistycznej 
odnowy, Część przydzielonych zadań 
partyjnych — tw już dziś A s 
musi zosteć zmieniona  Wiclu 
czionków partii nie otrzymało jesz- 
cze zadań. Wielu nie reulizułe przy- 
dziclenych im zadań i trzeba w każ- 
rym konkrctnym przypadku ujawnić 
Ronkretuą przyczynę takicgo stanu 
rztccy. Chodzi też nam 6 to by 
w trakcie przeglądu umocnić poczu- 
cie ocpcwicdzialności za należyte 
wvkosvywa:ie indywidualnych zadań 
nie tylko poszczególnych członków 
partii gie calych organizacji pa.tyj- 
nych " 5 


Te tey pzzyklady niczle ilustrują 


zmiany. jusie następują w ortan'- 
zccjach partyjnych w miarę zdoby- 
wania przez nie niczbgdnych do- 


Świadrzch z jednej strony i nosma- 
lizacji życia na gruncie sccjalistvycz- 
nej odzowy — z drugiej Stopniowe 
kształtuje się nowa, w porównaniu 
z ekresecm lat siedemdziesiątych, 
praktyka działalności partyjnej, któ- 
rej podstawewymi cechami są au- 
teniyzm, samodzielność, odpewie- 
dzialność. Trzeba tu wszakże ko- 
niecznie dodać: kształtuje się w 
starciach z praktyka starą. cdrzuco- 


tą, ale przecież stale wnoszodą do _-. 


x 
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pracy partyjnej. Przez tych cclon- 
ków partii, którzy wolniej niż inni 
pozbywają się obciążeń przeszłości. 
I przez tych, których postawy -ce- 
chuje zarozumialstwo i arogancja, 
biurokratyczne podelodzenie do. lu- 
"dzi i ich spraw, wygodnictwo i nie- 
chęć do działania, przedkiadanie 
własnego interesu nad interes pub- 
liczny, I chociaż występujące na tym 
tle tendencje do odtwarzania starej, 


odrzuconej praktyki nie mogą zagro- - 


zić postępującemu procesowi odra- 
dzania się partii, to jednak nie moż- 
na ich lekceważyć. Trzeba je prze- 
awyciężać — spokojnie, ale stunow- 
czo I skutocznie. 


Odnosi się to również do indywi- 
dualnych zadań partyjnych, których 
sposób pojmowania,. . przydzielania 
realizacji i kontroli wykonywanie 
odgrywa bardzo ważną rolę w umace 

„nianiu siły partii i rozwijaniu je. 


EFFC = a er%; „DOO, pz” A 
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piacy w budowaniu lepszego jutra. 


4. Kilka wudnych pytań 
czyli e potrzebie refieksji 


W moich kontaktach z członkami 
partłi zebrałem szereg uwag i opinii 
dotyczących indywidualnych zadań 
partyjnych. Część z nich wskazuje 
ha niezrozumienie istoty tego syste- 
mu aktywizacji i umacniahta partii. 
Oto kiłka przykładów. 


Uw aga sekrctasza POP: 


„Zadania, to nie problem, zawsze 
można się zebrać i przydzielić. Z tym 
nie mamy kłopotów. Prawdziwy 
problem to doprowadzenie do 
tego, żeby usczyscy nasi członkowie 
byli aktywni”. 


Opinia aktywisty, wykładowcy 
szKOienia partyjnego: 

„Zadania każdego członka partii Są 
oxreślone w Statucie, w uchwałach 
instancji tw uchwałach jego własnej 
organizacji. Wystarczy, aby je każdy 
należycie wykonywał.” 


Opinia członka Egzekutywy KZ: 

„Przydzielanie indywidualnych za- 
dań partyjnych zdaje egzamin, jeśli 
chodzi o członków partii pełniących 
funkcje partyjne i społeczne 2 wy- 
boru, członków partii na stanowi- 
sicach kierowniczych oraz wykła= 
dowców, czy lektorów. Natomiast 
zadania przydzielane szeregowym 
członkom partii są często zwyccaj- 
ną fikcją”. 
»zeregowych 


Opinie i uwagi tw. 


członków partii: 


© „Po rozpisaniu na wszystkich 
. zadań nic się w pracy organizacji 
partyjnej nie zmieniło. Może nawet 
jest gorzej, bo teraz każdy pilnuje 
tylko tego, co mu polecono i tylko 
za to czuje się odpowiedzialny.” 


_ one związane: 


WA WOS EZZZ ZR ZZ OO PÓL 


© „Jedni mówią, że wykonanie 


« przydzielonego zadania to sprawa 


dla członka  partiś główna. Iuni - 
— że dodatkowa. A tak naprawdę 
to mało kto się tym przejmuje. Dali 
zadanię, to dali i wszystko jest jak 


., było”. 


© „Zawsze widzi się tego, kto jest 
akytwny. Na niego nakłada się ciąg- 
łe nowe zadania, dopóki wytrzymuje 
4 nie zacznie zawalać roboty. Naj- 
lepiej mają ci członkowie, którzy- 
siedzą cicho. Nikt nie wymaga od 
nich większej działalności, nikt nie 
krytykuje, bo ś nie ma za co. Kto | 
nic nie robi, ten błędów nie popeł- 


ł 
„. nia”, 
r 


Pezernie presty problem zadań 
partyjnych jest w rzeczywisteści 
problemem złeżenym | trudnym. Od- 
bywający się przegląd indywidual- 


mych zadań partyjnych stwarna de- - 


brą ekazję de głębszej rełicksji na 
temat reli | miejsca tych zadań © 
w eałej partyjnej działalności, be - 
przecież x calą działalnością partii <a 


+ - - «. 


Przemyślónia zwłaszcza wymaga : 
— moim ZARNIEM) — następują 
kwestie: . 


7 Jak połączyć przydział i kontro. 
wykonania indywidualnych zad- 
partyjnych z realizacją progran: 
działania organizacji partyjnej i ro”- 
wiązywaniem problemów  polityc. 
nych, społecznych i ekonomicznych 
występujących w sanym środowi+k 
ludzi pracy? | 


Jak zwiększyć poczucie odpon:c 
azialności zarówno poszczegó: - 
nych czlonków partii jak i całej ©: 
ganizacji partyjnej za traf: 
dobór i należytą realizację zadań :: 
dywidualnych? Czy sprzyja ten. 
stosowana praktyka przydzielania 
kontroli wykonania zadań przez ©- 


ri 


 zekutywy, a nie przez organiza 


partyjne, na zebraniach? 


Jakie są w poszczególnych ore. - 
nizacjach partyjnych możliwośei 221: 
tywizowania przy pomocy indyw: 
dualnych zadań członków par: 
biernych, wnoszących nikły wkl: 
w pracę organizacji ł mało w 
docznych w środowisku? Czy nia: 
poziom ich aktywności jest skutkie 
braku politycznego i ideowego zaa: 
gażowania, czy też skutkiem osól: 
go nicdowiadu pracy organiza. 
partyjncj? 


Jak przy pomocy indywidualny: 
zadań partyjnych wzmocnić silę ©! 
działywania i pozycję partu w tno- 
wych związkach zawodowych. w o'-. 
ganizacji młodzieżowej i samoarzą- 
dzię? 


Odpowicdź ra te pytania wymaga 
rzetelnej, wnikliwej i rzeczowej ana- 
lizy stanu organizacji partyjnej, wa- 
runków. w jakich działa, stylu i me- 
tod jej pracy. Nie jest więc łatwa, 
ale lczy w niożliwościech większości 


podstawowych organizacji partyj-. 
nych. 

Chody 0 rzecz niebagatelną. 
Trwający przegląd mdywidualpych 
zadań partyjnych może — i powi-- 
nicn — odegrać ważną rolę w pcel- 
nicjszym wykorzystaniu potencjału 


aktywności partyjnej I mocniejszym 
powiązaniu tego potencjalu z reali- 
zacją programu IX Zjazdu. Aby jed- 
nak tak się stało, przegląd ten musi 
być sprawą wszystkich członków 
partii, a nie tylke władz erganizacji : 
partyjnych; musi  przetoczyć się. 
przez erganizacje partyjne I wstrzą-* 
snąć - tymi, w których występuje j 
jeszcze edrętwienie. | 

, | | 


i 
ł 
| 
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Polityka płac zawsze budzi dużo 
emocji i trudna jest do  zaak- 
ceptowania, jeśk nie przez 
wszystkich, to przynajmniej przez 
zdecydowaną większość zatrud- 
nionych. Jak każda polityka po- 
działu, natrafia na bariery wy- 
nikające chociażby z różnego. 
rozumienia związku pomiędzy 
ilością i jakością pracy a otrzy- 
mywanym wynagrodzeniem. 
S w roku bieżącym jest szczegól- 
nie skomplikowana. Wpływa na 
mią m. in, dotyczący w zasadzie 
wszystkich 
25-procentowy spadek realnej war- 
tości wynagrodzeń w stosunku do 
roku 1982, trudna sytuacja na rynku 
pracy potęgująca napór poszczegól 
nych grup pracowniczych na wzrost 
wynagrodzeń, dziedzictwo lat 19680— 
—1881 wyrażające się znacznymi 


dysproporcjami w poziomie wynag- 
rodzeń i obniżeniu udziału elemen- 
tów płacy związanych z wynikami 
pracy, wreszcie fakt, że w. roku 
ubiegłym nastąpiły zasadnicze zmia- 
my jakościowe w zasadach kształto= 
wania środków na. wynagrodzenia, 
będące konsekwencją reformy go- 
spodarczej. 


Krytyka obowiązujących rozwią- 


ytuacja w zakresie polityki płac 


zań w zakresie systemu wynagra- 


dzania dotyczy głównie: 


© zbyt niskiego poziomu stawek 
i zbyt małych ich rozpiętości; utrud- 
mia to kształtowanie w zakładach 
mpracy właściwej hierarchii płac, a 
także tzw. awansu poziomego czyli 
przeszeregowania pracownika bez 
zmiany stanowiska; 


© niewłaściwej wewnętrznej 
struktury wynagrodzeń, charaktery- 
zującej się zbyt niskim udziałem 
wynagrodzenia za pracę i warumki 
jej wykonywania w ogólnym wy* 
nagrodzeniu pracownika, przy rów- 
nolegle zbyt dużym udziale elemen- 
tów o charakterze świadczeniowym, 
jak rekompensaty pracownicze, de- 
putaty, specjalne wynagrodzenia z 
kart branżowych itp.; 


© złożoność 1 różnorodność wy- 
miaru oraz zasad przyznawania wie- 
lu dodatków do płac o charakterze 


świadczeniowym np. dodatków sta-- 


żowych, nagród jubileuszowych, ad- 
_ praw emerytalnych; 


© niezrozumiałość przez przecięt- 
nego robotnika zasad obliczania 
łącznego wynagrodzenia co powodu+ 
je przekonanie, że ostateczny poziom 
płac jest w niewielkim stopniu uza- 
leżniony od osobistego wysiłku czy 
wyników pracy; 


© takiązo mechanizmu zasad wy- 
magradzania, który przy przeszerego- 
waniu pracownika pociąga za sobą 
automatycznie zwiększenie wynagro- 
dzeń pochodnych od płacy zasadni- 
czej. 


W 1982 roku wydano decyzje 
stwarzające przesłanki do modyfika- 
cji wewnątrzzakładowych systemów 
wynagradzania. Nie wpłynęło to jed- 
nak na głębszą zmianę wewnętrznej 
struktury wynagrodzeń, a także na 
uproszczenie zasad opłacania pra- 
cy. 


-Kontrowersyjnie przyjęte propo- 
zycje zawarte w broszurze „Ile? 
Komu? Za co?”. Najogólniej mówiąc 
propozycje te zakładały daleko idące 


Kazimierz Kalinowski jest dy- 
rektorem Departamentu Place 
Stery Produkcyjnej w Min. 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. 
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grup pracowniczych 


zmiany strukturalne wynagrodzeń 
przy założeniu istotnego zwiększenia 
podstawowych elementów wynagro- 
dzeń oraz ograniczenia zakresu i 
skali elementów niezwiązanych bez- 
pośrednio z pracą. Wśród odbiorców 
broszury dominowało zainteresowa- 
mie pytaniem „ile? komu?”, co łą- 
czyło się z odczuciem, iż nowy sys- 
tem wynagrodzeń powinien przede 


wszystkim zapewnić każdemu wzrost 


wynagrodzeń odpowiadający co naj- 
mniej wzrostowi kosztów utrzyma- 
nia, Problem „za co i z czego?” pła- 
cić pozostał niemal niezauważony... 

Powyższe względy zadecydowały © 
przyjęciu zasady stopniowego 
wprowadzania zmian w zasadach 
wynagradzania. 


ilka przedsiębiorstw, działając w 
K porozumieniu z Min. Pracy, Płac 

i Spraw Socjalnych i przy in- 
spiracji komitetów wojewódzkich 
PZPR, w drodze uzgodnień z załogą 
wprowadziło rozwiązania identyczne 
lub zbliżone do zawartych w bro- 
szurze. Działając na zasadach eks- 


/ 


nych przedsiębiorstwach państwo- 
wych. | 


odstawą proponowanej uchwały 
Rady Ministrów jest podwyższe- 
nie maksymalnych stawek płae 
zasadniczych ce najmniej e wyso- 
kość włączonych de nich rekompen- 
sat pracowniczych. Zgodnie z zasadą 
decentralizacji decyzji i samodziel- 
ności podmiotów . gospodarczych 
przedsiębiorstwa nadal ustalałyby 
własne tabele płac w ramach usta- 
lonych centralnie stawek minimal- 
nych i maksymalnych. 
Wprowadzenie wyższej tabeli płac 
wymagałoby: dysponowania przez 
przedsiębiorstwo własnymi środkami 


"na wynagrodzenia, bez prawa do ulg 


z tego tytułu w obciążeniach na 
FAZ (obciążeniom nie podlegałyby 
tylko kwoty włączonych rekonypen- 
sat pracowniczych); zweryfikowania 
i urealnienia napięcia norm pracy 
oraz pokrycia w ramach oszczędno- 
ści kosztów wzrostu obciążeń z ty- 
tułu podatku od wynagrodzeń i 
składki ZUS, związanych z włącze- 


PŁACIĆ? 


| KAZIMIERZ KALINOWSKI 


parymentalnych osiągnęły one w za- 
kresie polityki płac dobre wyniki. 
I tak w RZPS „Radoskór” w Ra- 
domiu wydajność pracy według cen 


zbytu wzrosła © 60,8 proc., zaanga- 


żowanie czasu pracy na jednostkę 
produkcji spadło o 3,1 proc., a wy- 
korzystanie czaśu pracy poprawiło 
się o 39 proc. W ŁZPB im. 
Obrońców Pokoju w Łodzi wydaj- 
ność pracy w miernikach natural- 
nych wzrosła średnio o 23 proc., 
a wykorzystanie czasu pracy zwięk- 
szyło się o ponad 5 proc. 

W świetle doświadczeń ubiegłego 
roku oraz pierwszych miesięcy roku 
bieżącego, a także wyników dyskusji 
i procesów zachodzących w zakresie 
płac w przedsiębiorstwach, jake ge- 
neralny kierunek działania w sterze 
opłacania pracy należy przyjąć ken- 
tynuowanie linii polegającej na 
umożliwieniu tworzenia i pobudza- 
mia zakładowych systemów motywa” 
cyjnych. Powinny to być systemy 
otw na wzrost płac związany ze 
wzrost wydajności i efektywności 
pracy zespołów pracowniczych i po- 
szczególnych pracowników; za- 
mknięte na dalszy wzrost świadczeń 
płacowych i pozapłacowych niezwią- 
zanych z wynikami pracy, lecz je- 
dynie z samym faktem zatrudnienia; 
stwarzające możliwości sukcesywne- 
go ograniczania w całości wynagro- 
dzenia udziału elementów wynagro- 
dzeń ł świadczeń niezwiązanych z 
pracą, lecz z samym faktem zatrud- 
nienia. 

Zakłada się, iż działania w tym za- 
kresie realizowane byłyby dwustop- 
nowo na podstawie projektowanej 
uchwały Rady Ministrów w sprawie 
zasad wynagradzania pracowników 
zatrudniowych w  uspołecznionych 
zakładach pracy oraz ustawy w 
sprawie stosowania eksperymental- 
nych zasad wynagradzania w wybra- 


w 


- 


niem rekompensat pracowniczych do 
stawek płac. | 

Wszystkie te warunki mają cha- 
rakter ekonomiczny, 4 nie for- 
malno-biurokratyczny i wymagają 
bardziej racjonalnego gospodarowa- 
nia, które pozweli na to, aby wzrosć 
stawek płacy zasadniczej nie był 
przerzucany na konsumentów za po- 
mocą prostege podniesienia kosztów 
predukcji i cen. 

Zakłada się, iż górne stawki płac 
zasadniczych byłyby podwyższone do 
60 zł przy wynagrodzeniu godzino- 
wym i do 16 tys. zł przy wyna- 
grodzeniu miesięcznym. Dzięki temu 
płaca zasadnicza byłaby wystarcza- 
jąco wysoka, by wchłonąć rekom- 
pensaty oraz by wzrósł jej udział 
w ćałym wynagrodzeniu kosztem 


*' ograniczenia tych elementów zmien- 


nych, które nie są związane bezpo- 
średnio z wynikami pracy. 

Przewiduje się utrzymanie zasady 
dopuszczającej możliwość podwyż- 
szenia e dwie kategorie osobistego 
zaszeregowania pracownika © szcze- 
gólnie wysokich kwalifikacjach, wy- 
konującego np. dwa zawody, a także 
możliwość podwyższenia dotychcza- 
sowych wysokości dedatków funk- 
cyjnych. 

Wprowadzając nowe stawki płac 
zasadniczych przedsiębiorstwo  bę- 
dzie musiało nie tylko sfinansować 
je z własnych środków, ale także 
i dostosować do nowych warunków 
formy wynagradzania w powiązaniu 
z faktyczną pracą i wydajnością pra- 
cowników. Wynika z tego koniecz- 
ność urealnienia norm pracy, zmiany 
systemu premiowania, który powi- 
nien być uzależniony od ilości i ja- 
kości produkcji, a nie powinien mieć 
charakteru zwyczajowego, świadcze- 
niowego, ani opierać się na popu- 
larnej zasadzie „czy się stoi czy się 
leży...”. 

/ 
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iele przedsiębiorstw zwraca 

się do Ministerstwa Prący, 

Płac i Spraw Socjalnych o wy- 
rażenie zgody na możliwość wpro- 
wadzenia własnego, eksperymental- 
nego systemu wynagradzania. 
Wspólną cechą proponowanych €eks- 
perymentalnych zasad wynagradza- 
nia jest umacnianie znaczenia płacy 
zasadniczej w ogólnym wynagrodze- 
niu ji równoczesne ograniczanie 
udziału dodatków i dopłat nie ma- 
jących związku z pracą, lecz z sa-- 
mym faktem zatrudnienia, np. doda- 
tek za staż pracy. W niektórych 
przypadkach nie można jednak do- 
konać racjonalnych zmian w ©bo- 
wiązujących systemach wynagradza- 
nia, ponieważ znaczna część uzupeł- 
niających elementów wynagrodzeń 
(dodatki, deputaty, świadczenia itp), 
zawarowana jest w Kodeksie Pracy 
i innych przepisach © wynagradza- 
niu. 


W tej sytuacji w celu przelamania 
istniejących barier formalnych pre- 
ponuje się ustawowe upoważnienie 
przedsiębiorstw deo wprowadzenia 
ceksperymentalnych zasad wynagra- 
dzania. Eksperymenty te w poaszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach odbywa- 
łyby się pod nadzorem MPPiSS i or- 
ganów założycielskich oraz za zgodą. 
organów przedstawicielskich załóg. 


Zakłada się, iż działania te w 
przedsiębiorstwach eksperymentują- 
cych  polegałyby po Pierwsze 
— na przyjęciu zasady, iż podsta- 
wowym aktem regulującym zasady 
wynagradzania w przedsiębiorstwie 
byłby zakładowy regulamin wynaę- 
radzania (umowa społeczna). Pasta- 
nowienia tego regulaminu mogłyby 
odbiegać od postanowień zawartych 
w układach zbiorowych pracy, 
zwłaszcza jeśli idzie © uprawnienia 
do tych elementów wynagrodzeń, 
które nie są bezpośrednio związane 
z pracą (dodatki stażowe, nagrody 
jubileuszowe, odprawy emerytalne 
itp). Pe drugie — na możliwości 
podwyższania w ramach określonych 
przez Radę Ministrów (lub z jej upo- 
ważnienia przez ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych) stawek płac za- 
sadniczych kosztem likwidowania 
dodatków © charakterze świadcze- 
ńniowym. I po trzecie — takiej prze- 
budowie wewnętrznej struktury 1 
proporcji wynagrodzeń, aby lepiej. 
niż dotychczas opłacać pracę ciężką, 
wykonywaną w trudnych warun- 
kach środowiskowych, przy  u- 
względnieniu warunków konkretne- 
go stanowiska pracy w przedżiębśor- 
stwie. Przejście na eksperymentalne 
zasady wynagradzania byłoby całko- 
wicie dobrowolne na podstawie de- 
cyzji kierownictwa i załogi przedsię- 
biorstwa. 


Gdyby kierunek działania przyjęty 
w  ceksperymentach zdał egzamin, 
wówczas w latach 1985—1986 po- 
wstałyby praktyczne warunki de po- 
wszechnege wprowadzenia  pedo- 
bnych zasad wynagradzania w całej 
gospedarce. | 


cześniejsze opublikowanie kie- 

runków polityki płac na lata 

1984—1985 ma na celu stwo- 
rzenie przedsiębiorstwom możliwości 
odpowiedniego przygotowania eko- 
nomiczno-organizacyjnego  (zgroma- 
dzenie środków, przygotowanie nie- 
zbędnych dokumentów), aby decyzje 
o wdrożeniu rozwiązań wynikają- 
cych z założeń uchwały Rady Mi- 
nistrów, bądź  eksperymentalnego 
systemu motywacyjnego były decy- 
zjami głęboko przemyślanymi i odz_ 
powiadały potrzebom i możliwo- 
ściom przedsiębiorstwa. 


W epracowywaniu kierunków pe- 
lityki płac na szczeblu zakłada pracy 
szczególna rola przypada organiza- 
cjem partyjnym. Działające w ich 
ramach komisje ekonomiczne po- 
winny inspirować prace związane 
z opracowaniem zakładowego syste- 
mu motywacyjnego, z którego po- 
winna wynikać prosta zależność po- 
między wynikami pracy a płacą. 


O ŻE EB twĄ wz 


bO AN : 


Kiedy wiosną ub. roku byłem w Fabryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu s7- 
tuacja nie przedstawiała się różowo. Ro2- 
mawialiśmy z tow. Zbigniewem Rudnickim, 
sekretarzem ekonomicznym Komitetu  Fa- 
brycznego o rwących się więzach koopera- 
cyjnych, niedostatecznym zaopatrzeniu ma- 
teriałowym, o licznych trudnościach zwiq- 
zanych z wdrożeniem reformy gospoedar- 
czoj. Wszystko było niepewne, nawet bar- 
dzo poważnie obniżony (w stosunku do 
możliwości) plan produkcji. SL 


— A dziś, towarzyszu sekretarzu ? Słyszałem, 
że za 7 miesięcy wyprodukowaliście łączn:e po- 
nad 45 tys. samochodów wyprzedzając plan o 
około 200 sztuk. Czyżby to oznaczało wychodze- 


— Tak, rzeczywiście — mówi tow. Zbigniew 
j nieporównywalna z 
ubiegłym. Plan sprzedaży za 


„Polmomcytu”, poprawiła się sytuacja materiało- 
wa przynajmniej w podstawowych  asortymen- 
tach. Najbardziej się cieszymy z tego, że udalo 
nam się osiągnąć prawidłowe 
wzrostem wydajności pracy a wzrostem płac 


są w dalszym ciągu nie wykorzystane. Dlaczego? 
— Powiedziałbym, że 


się obok trudności materiałowych w  €oaz 
większym stopniu brak ludzi do pracy. Jest to 
problem, który narastał w naszej 
zzo at, a teraz szczególnie daje mię nam we 


— Żeby zilustrować rozmiar problemu — 
włącza się do rozmowy tow. Stanislaw Galiński, 
kierownik działu spraw osobowych — powiem, 
że na przełomie lat 1982/83 powstał w FSO de- 
ficyt zatrudnienia w wysokości <co najmniej 
1200 osób. 

— Skąd tak wysoka liczba? 

— Przede wszystkim. dlatego, że w latach 
1960/81 odeszło na wcześniejsze emerytury około 
800 osób. Następnie w wyniku niepewnej sytua- 
chi przedsiębiorstwa odeszło jeszcze około 1000 
osób. W roku bieżącym za osiem miesięcy stan 
jest taki, że z pracy zwolniło się o 400 osób 
więcej, niż przyjętych do fabryki. Deficyć więc 
stale się powiększa. 

— Dlaczego? 

— Przyczyn jest wiełe — mówi tow. Zbigniew 
Rudnicki. — Fabryka nasza w ostatnich latach 
przestała być konkurencyjna pod względem płac. 
Czasy, kiedy FSO była synonimem Nowoczesno-, 
ści, co było magnesem zwłaszcza dia młodych 
Błudai, dawno minęły. Dziś w stolicy mamy bar- 
dzo dużo przedsiębiorstw na wskroś  nowocze- 
snych, które lepiej opłacają swoich pracowni- 
ków. Stąd duży odpływ oracowników od nas 


przeprowadzęnie w zakładzie przeglądu struktu- 
ry oszanizacyjnej. 
Dyrektor ał specjalny zespół do prze- 


mego | sprawnego systemu motywacyjnego, który 
lay zapewniał relatywnie wyższy poziom płac w 


 Odhyliśmy na ten temat wiele 


Gdy brak ludzi 
do pracy 


BOGUSŁAW 
LESIEWICZ 


FSO niż w innych przedsiębiorstwach, a także 
zapewniał zróżnicowanie piac w p szczególnych 
grupach zawodowych, stwarzając bodźce do 
podwyższania kwalif:.kacji. 

— Te sprawy motywacyjne — kontynuuje tow. 
Zb. Rudnicki — postawiliśmy w centrum naszej 
pracy partyjnej, uznaliśmy za pierwszoplanowe 
zadania dla wszystkich organizacji partyjnych. 
zebrań. także 
otwartych. Wzięliśmy na siebie cały ciężar pracy 
w tym zakresie, ponieważ nowe związki zawodo- 
we zaczynały dopiero działalność. Dziś już i one 
coraz częściej włączają się w te sprawy, podobn.e 
zresztą, jak i organa S u pracowniczego. 
Zobowiązaliśmy wszystkie podstawowe organiza- 
cje partyjne i komitety zakładowe do okreso- 
wych analiz struktury zatrudnienia, zgłaszania 
wszelkich nieprawidłowości oraz nowych propo- 
zycji i rozwiązań. 

— Podjęliśmy także wiełe innych 
Oprócż pracowników kierowanych przez Stole 
czny Urząd Zatrudnienia werbujemy także ludzi 
w sąsiednich województwach — uzupełnia tow. 
St Galiński, — Pracownikom spoza Warszawy 


gwarantujemy bardzo dobre warunki w hotelach 


robotniczych lub na kwaterach prywatnych. Duże 
nadzieje wiążemy z naborem absołwentów szkół 
zawodowych. Z własnych szkół co roku przybywa 


Słyszałem, że 
cowników admińistracyjnych do produkcji, 
czam 


jemy wzrost płacy. Średnie zagobki pracowników 
administracyjnych kształtują się w granicach 
6-7 tys. złotych, natomiast po 
gwarantujemy zarobki w granicach 10—11 ty- 
sięcy zł, a więc o 3—4 tys. wyższe. 

Czynimy też starania o pozyskanie niektórych 
pracowników, którzy odeszli na wcześniejsze 
renty i enerytury, ale i tu skutki są znikome. 


— Planujecie na rok przyszły dalszy wzrost 


produkcji o 15 tys. samochodów. Tymczasem za- 
trudnienie spada. Jak praktycznie wyobrażac:e 
sobie osiągnięcie takiego wzrostu produkcji? 

— Jedynym rozwiązaniem jest postawienie na 
postęp techniczny i organizacyjny — mówi tow. 
Zb. Rudnicki. — Podejnujemy w fabryce różne 
przedsięwzięcia - organizacy jno-techniczne. które 


'— mamy nadzieję — zniwelują ostry niedobór 


ików. Musimy tu być koansekwenłni, bo 

jest to jedyne praktyczne rozwiązanie problemu 
zatrudnienia w naszych warunkach. 

— Poza tym podejmujemy różne doraźne dzia- 


łania uzupełniające — wtrąca tow. St. Galiński. 
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.ł praktycznie oznacza meżliweść 


"niu i stabilizację sytuacji: w 


' przedatawieieletw. 


— I tak np. wiosną br. dyrektor fabryki oddele- 
gował na dwa miesiące do pracy w produkcjć 
około 200 pracowników zatrudnionych w róż- 
nych komórkach administracyjnych 1  usługo- 
wych Obecnie także ok. 440 osób pracuje w ten 
sam sposób do końca października. Siosujemy 
szereg zachęt-materialnych wobec tych ludzi. aby 
pozyskać ich dła produkcji. Czy nam się to uda, 
nie w:adomo. 

Z problemem zatrudnienia borykają się nie- 


mal wszystkie większe zakłady produkcyjne w 


kraju. W skali krajowej deficyt zatrudnienia ry- 
suie się coraz ostrzej. Prawda jest taka: ubytek 


. siły roboczej w ostatnich latach był bardzo wy- 


soki i nie ma co marzyć o tym, żeby go szybko 
uzupełnić. Przyrost kadr wkraczających w wiek 
zdolności produkcyjnych jest relatywnie niski 
uzupełn enia 
tylkę naturalnego ubytku (tj. odchodzących na 
remty i emerytury). 

Sposób jest więc tylko jeden — O Czyn wSpo- 
mniał tow Zbigniew Rudnicki — stawka na po- 
stęp techniczny i erganizacyjny. Nie ma co ukry- 
wać, znakomita w:.ększość naszych przedsię 
biorstw charakteryzuje się nadmiernie rozbudo- 
waną administracją, licznymi komórkami. które 
odpowiadały strukturze organizacyjnej dawnych 
zjednoczeń czy resortów. Dziś w dobie reformy, 
przy likwidacji tych jednostek nadrzędnych. ilość 
wszelkiego rodzaju komórek organizacyjnycn w 
przedsiębiorstwie może i powinna być poważnie 
zmniejszona Zwłaszcza, że w Coraz więxszym 
stopniu liczne prace biurowe, ewidencyjne. star 
tystyczne, księgowe przejmują na siebie ośrodki 
informatyki wyposażone w maszyny elektronicz- 
ne. 

Druga strona medalu to wykorzystanie już po- 
siadanej kadry, pełne wykorzystanie czasu pra- 
cy, podniesienie dyscypliny, zmniejszenie nieu- 
sprawiedliwionej absencji, rzetelne przepracowa- 
nie obowiązujących 8 godzin dziennie. To test 
osobny rozdział, którym powinny zająć się w 
większym niż dotąd stopniu samorządy pracow- 
nicze oraz związki zawodowe. 


Samym systemem motywacyjnym, choćby naj- 
lepszym, sprawy się nie rozwiąże tak długo, do- 
i ludzie nie nauczą się cenić i szanować pra- 

cę oraz rzetelnie ją wykonywać. A pod tym 
! niewiele sią 


trzeba pamiętać przy opracowaniu nowych sy- 
stemów motywacyjnych. Powinny one zawierać 
obok kryteriów podwyżek płac,  tekże wnioski 
negatywne w stosunku do tych, którzy lekceważą 
pracę lub wykonują ją niesolidnie. . 

Tyłko takimi metodami w perspektywie można 
będzie osiągnąć pełną. równowazę w zatrudnie- 
przedsiębiorstwie, 
a co za tym idzie — w całej gospodarce. 

Mechanizm reformy gospodarczej sprzyja tym 
tendencjom. Jednakże jego prawidłowe wykoe- 
rzystanie zależy indywidualnie od każdego 
przedsiębiorstwa. Nie ma tu złotego środka, nie 
ma uniwersalnej recepty. 

Te właśnie rodzi potrnebę ciągłych. poszukiwań, 
dyskusji, kenfrontacji stanowisk — innymi słe- 


wy mdziału w tym calej załogi, wszystkich żel 


Już 45 tys. Fiatów zeszło w tym roku z linii mepmeżowyćh FSO w Warszewie. 
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„ krakowska Fabryka Kabli i- Maszyn. Ka- 
blowych, w skrócie od lat zwana  „Ka- 
„ blem”, to pod względem zatrudnienia dru- 
_gi zakład przemysłowy (po Hucie im. Leni- 
na) w województwie miejskim krakowskim. 
Liczy prawie 3 tys. pracowników i daje kra- 
jowi niezwykio potrzebne wyroby, których 
roczna wartość sprzedaina sięga 8 mid zł. 


4 


starczy wapomnieć bohaterów pamiętnego 
strajku 1936 r., czy walk podziemnych z fa- 
szystowakim okupantem — jest dziś zakładetn no- 
woczesnyn i czołowym w swej branży. Bez wy- 
robów tej największej w Padsce fabryki kaoli i 
przewodów nie może się obejść żadna dziedzina 


życia. 
.  Dyrefctor naczelny mgr Marian  Kięczkowski 
. właśnie pezeglądał Mistę pracowniczych dzieci 


A F śócyka. licząca 55 lat, wieke zasłużona — wy 


. wyjeżdżających na kolonie do NRD. Jedzie ich 


osiemdziesięcioao w dwóch grupach. W zamian 
czterdzieścioro dzieci NRD-owskich „kablowni- 
ków” przyjedzie do Polsisi, do atrakcyjnego oś- 
rodka <v Zakopanem. 

Zaledwie dyrektoe norzpoczął opowiadać o za- 
kladzie, do gabinetu wszedł oficer w mundurze 
lotnika, Pik. dypl Kazimierz Bulka po półrocz- 
nym pobycie w „Kabłu” zakończył 22 lipoa funk- 

"oję komisanza. Nim uporzndkował swe sprawy 
upłynęło nieco czasu. Teraz właśnie przyszedł 
" złożyć pożegnalną wizytę, by wrócić do zwykłych, 
codziennych zajęć w swojej jednostce. 

Pytam o waażemia z pracy w zakładzie. 

-  — Doskonale — odpowiada pułkovnik. — To 
- udzie rozumiejący wszelkie sprawy. Myślę 0 ro- 
botnikach, tych z produkcji i o członkach dyrelk- 
cji. Nieco gorzej ze szczeblen pośrednim. Tu 
wiele spraw rozmazuje się. Jeżeli ockolwielc wnio- 
słem, a wyjaśniiiśmy sobie wiele, to dla mmie 
wielka satysfakcja. Przeprowadziłem spowce noze 
mów na stanowiskach pracy, zawarlem prawdzi- 
we puzyjaźnie. | 
-  'Tegorocznymi wynikami gospodarczymi kra- 
kowski „Kabel” może się pochwalić. Mmo kłopo- 
tów surowcowych, półroczny plan sprzedaży 
przeńcroczono o 2 proc., co stanowi dobrą progno- 
"zę wykonania planu całorocznego, który zakłada 
wzrost sprzedaży o prawie. 12 proc. w stosunku 
do wyników woku 1982. Równie cieszy nealimacja 
exsportu, wysonano go w 538 proc. Planowany 
zysk rocmy na półmetku osiąznął 65.4 prcc. 
Przekroczono zadania w zakresie produkcji mimo 
znacznych kłopotów z zatrudnieniem. Mimo niż- 
szych płac od średniej krajowej wydajność pracy 
"na jednego zatrudnionego w tym półroczu była 
znacznie "'yższa niż przed rokiem, Wykorzysta- 
nie nomitwalnego czasu pracy znacznie się popra- 
wit ale nie przekroczylo 84 proc. Spadex 41- 
trudnienia pociągnął za sobą wzrost pracy w go- 
dzinach nadliczbowych aż o połowę. 

Pelnomodnik KOK wraz z dyrektorem fabryfi 
ustalii długą listę wniosków, pod którą złożyli 
swoje podpisy. Teraz rzecz w tym, aby te wnioski 
wcielić w życie. Wiele z nich zakład realizuje 
własnymi siłorni, ale nie wszystkie. Będzie po- 
trzebował pomocy jednostek nadrzędn ych. . 

Śladem poprawy sytuacji gospodarczej w „Ka- 
blu” idzie znaczne polepszenie sytuacji społecz- 
mo-politycznej, Zanikło kołportowanie nielegal- 
mych biuletynów i ulotek, coraz mniej postaw 
świadczących o zacietrzewieniu i negacji szcze- 
ej wobec nowo powstałego związku zawodo- 

ego. 

Związek działa coraz energiczniej, nie czyniąc 
zróżnicowania na członków i niezrzeszonych. W 
sumie zadeklawowało swą przynależność do zwią- 
aku 900 osób wraz z emerytami j rencistami. To 
woaiąć mało, ale ruszyło z miejsca. Oporów coraz 
mm.ej, więc wszystko wskazuje, że załoga na- 
bierze zaufania do nowego związku i uzna go za 
własny. Odbyły się również wybory do Saiuno- 
rządu załogi i rady pracowniczej, jeszcze jedna 
oznaka stabilizacji. 

Czołową rolę w kształtoweniu pozytywnych 
przejawów życia społeczno-politycznego w przed- 
a.ębiorstwie odgrywa Komitet Zakładowy PZPR. 
Z imicjatywy KZ odbywają się cotygodniowe 
spotkania z udziałem dyrektora, przewodniczą- 
cych Rady Pracowniczej, zarządu związku za- 
wodowego, zacządai ZSMP, zakładowego komite- 
bu PRON. Dakonuje się wymiany informacji o 
sprawach podejmowanych przez poszczególne or- 
ganizacją uzgadnia wspólne zemierzemia, doko- 
nuje wymiany poglądów na wszelkie przejawy 
drniałakności gospodarczej i społeczno-politycznej 
w zakładzie. Inicjatywa ta narodziła się w Ko- 
mitecie Zakładowym w trudnym roku 1981 i kon- 
tynuowama jest do dziś. 

Aktywneść KZ . wywiera isteżtay wpływ. na 


kształtowanie się postaw <słonków partii, jak 


również. człej zalegi. Przeważają tu dwuzawo- 


dowcy, chłopi-nobotnicy, trudno integrujący się 
„z zakładem, żyjącym jak gdyby na marginesie . 


fabryki, nie włączający się w problemy natury 
społeczno- politycznej, Nie da się ukryć, że 
wciąż trudna jest również sytuacja w środowis- 
ku młodzieży, 

Na plan pierwszy zalega wysuwa obecnie spra- 
wy socjalno-bytowe. W oksese leltiim najwać- 


- niejsze są sprawy i potrzeby wczasowo-kolomijne, 
ale z tymi zuxład poradził sobie bez większych - 


99- 


w pierwszym półroczu br. więcej znaków jako 
przyniosło 11 min zł zyska. Inny przyklad to 


zaoszczędzenie w jednym tyko wydziaide 5,5 tony 
taśmy stalowej zammowalcowanej. 

Oczywiście, nie wszystko w pracy organizacji 
układa się tak, jakby sobie tego życzyłi towasczy- 


sze. Choćby szkolenie partyjie.  Ateskcyjność 


własąych lektorów uamaao kiedyś za niecwedką. 
ZANTÓCOWO SiĘ WiĘC © pomoc do Komitetu Kra- 
kowaskiego, udział jednak w szkoleniu lektorów 
wojewódzkich też rozczacował. - Postanowiono 
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odzyskuje rytm 


JERZY DOMAŃSKI. 


kłopotów, wszystkie potrzeby zaspokojona Ge- 
rzej jest z mieszkaniami dla pracowników. Kon- 
kretue plemy fabryka ma, ale ich realizacja bę- 


dzie uzgależnicna od ś$wodków fnansowych. Po- 


stawiono więc przed Radą Pracowniczą pytanie: 
jak podzielić wypracowany zysk, na jakie cele 


"go puzeznaczyć i jak pezekonać załogę do takiej, 


a mie innej decyzji. Jesli będze więcej mieszkań, 
to nie trzeba będzie każdego dnia przywocić z 
odległych o 70—80 km pracowników — móiesz- 
kańców wsi. i małych miasteczek, nastąpi pełna 
integracja załogi x zakładem. 

— To jest jedna z istotnych przyczyn, że praca 


| naszej organizacji partyjnej nie idzie tak, jakby- 


śmy sobie tego wszyscy Żżyczyli — dodaje sekre- 
tarz KZ Marek Makowski. — Zwozimy ze wsi 
70 proc. załogi. Ci ludzie natychmiast po pracy 
uciekają do swoich gospodarskich zajęć i trudno 
na mich liczyć. Teraz w okresie letnim wprowe- 
dziliśmy elastyczną politykę zatrudnieniową — 
urlopuje się ludzi posiadających  gospodastwa 
rolne. Gwałtownie zmalały, zwolnienia chorobo- 
we, ale w miesiącach wakacyjnych każdego dnia 
w „Kablu” brakuje 800 przocwników, z tego 600 
robotników. A przecież do pelnej obsady brakuje 
nam i tek pozwaud 200 pracowników. To wpływa 
na niepełne wykorzystanie maszyn, zwłaszcza na 
drugiej zmianie, musimy wtedy zatrzymywać 
wiele kosztaawnych urządzeń. 

Organizacja partyjna w krakowskim „Kablu” 
zawsze uważana była za jedną z najsilniejszych 
w dzielnicy Kraków-Podgórze. Dziś liczy 550 to- 
warzyszy zrzeszonych w 14 OOP, glównie robot- 
ników. W oresie wzmożonych urlopów życie 
ongamizacji mieso osłabła ale cały wysiłek skon- 
centrawano na wykonaniu planów produłlcyjnych. 
Nikt więc tu nie może powiedzieć, że partia jest 
na Urlopie. 

Nawet w majtrudniejszych okresach organiza- 
cja mogła się poszczycić rozsądnymi inicjatywa- 
mi. Zanim przyszło zalecenie opracowania zakła- 
dowego programu eszczędnościowego, spocządzo- 
no plamy ś omówfcmo je na zebraniach OOP W 
zakładzie produkcja jest bardzo pracochłonna i 
materiahochłonna, a stosowane surowce są nie- 
zwykle kosztowne. Każda więc inicjatywa o0sz- 
czętmościowa jest bardzo pożądana. Uzyskcmie 


Krakowski „Kabel może wytwarzać więcej. 


ź 
rzystując do teażo celu własną kadrę lektorską, 
ale po dalatkowy.n przeszkoleniu jaj w KDŁKK 
PZPR. 

Życe partyjne w krakowskim „Kablu” toczy 


| się bez błyskotliwych efaktów na zewnątrz. Skon- 


oeńntrowano się na umacnianiu więzi z załogą 
rozwiązywaniu jej życiowych spraw, odbudowie 
zaufania do organizacji partyjnej, jej członków. 
Prodniktów kablowych w Poalsce wykonuje się 
akoło 200 tys. ten rocznie, 7 czego aż jedna trze- 
ca przypada na zakład krakowski. Zakład ma 
nowoczesme urządzenia, technologię, kadrę. Moż- 
na zaaaucć cynek krajowy i zagramkzmy ówiet- 
nymi wywobami, ale... 
podstawowym surowcem dla przemysłu kablo- 
wego. W „tłustych latach” polski przemyał kablo- 
wy zmaiżywał ok. 30 proc. wydobywanej w Polsce 
miedzi; jeden tylko zakład krakowski przerabiał 
34 tys. ton tego metalu roszmie. Dziś, decyzją 


. administracyjną, zaledwie 23 tys. ton. Tymczasem 


potrzeby rosną, o kable woła cała krajowa go- 
spodamka, można je korzystnie s za gra- 
n.cą Z jednaj tony miedzi przenobionej w kable 
uzyskuje się aż 700 dolarów więcej niż za miedź 


- surowcową. Ograniczamy więc produkcję właeną, 


mimo Że krakowski zaliład nawet przy uszczu- 
plianej załodze mode już dziś przerabieć 30 tys. 
ton. A równocześnie importuje się kable płacąc 
trzykwotnie więcej, niż kosztovałoby to w kwa 
Ju... 

Bnucuje też innych swwowców, choćby alumi- 


nium. Przemysł kablowy ma specjalne wymogi - 


technologiczne, a takie spełniała Huta Akumi- 
niuan w Skawinie jej produkcja zaspokajała po- 
trzeby tej branży. — Niestety zapadły decyzje i 
elektrolizernię skawińską zlilkwidowane — - mówi 
dyr. Kięczkowski. — Zamiast  zmodesr 

hutę zaprzestano produlacji. Dziś musimy alkumi- 

nium importować. 

Po chwidi dyrektor zalwoskanym głosem dodał: 
— Kablownictwo było zawsze nielubiane przez 
„górę”. DAś też jest niedoceniane, stąd niedoin- 
westewane. A oała gospodarka czeka na nasze 
wyroby, szczeżólmie łącaność, rolnictwo, peze- 
mycsł.. Myślę jednak. że i dla nas nadejdą lepsze 
dni. Tuica jest życiowa konieczność. 


=" "w o 
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JAN MALICKI i RYSZARD PIPUTA 


"W Koszalińskiem dominuje rolnictwo uspołeczniońe. Na ten sek- 
tor.przypada 62,5 proc. użytków rolnych, w tym 89,4 proc. użytkują 
państwowe przedsiębiorstwa gospodarki rolnej. Warunki przyrodni- 
cze są tu mniej korzystne niż w innych regionach kraju, bowiem okres 
wegetacyjny roślin” jest krótszy, występuje na ogół niedobór ciepła 


i opadów atmosferycznych. 


ak wiadomo, państwowe gospo- 

darstwa rolne pierwsze w kraju 

objęto reformą gospodarczą, 
wprowadzając jej zasady już 1 lip- 
ca 1981 r. Do tego momentu zarzą- 
dzano w systemie scentralizowanym 
przez wskaźniki dyrektywne ogra- 
niczające samodzielność  przedsię- 
biorstw i preferujące wyniki iluŚcio- 
we. Największy nacisk kładziono na 
duży wzrost pogłowia inwentarza 
żywego i zagospodarowanie gruntów 
PFZ z reguły o słabej jakości gleb. 


Spadek z let poprzednich 


Przejmowanie znacznych obszarów 
gruntów PFZ i dynamizowanie 
wzrostu pogłowia zwierząt gospo- 
darskich powodowało szereg napięć 
i negatywnych zjawisk, a w szcze” 
gólności: zwiększenia się kosztów 
produkcji zwierzęcej i tworzenie dy- 
sproporcji w wewnętrznej równo- 
wadze produkcyjno-ekonomicznej. 
Stąd konieczność stosowania dota- 
cji budżetowych do produkcji towa- 
rowej netto. Preferowanie wyników 
ilościowych doprowadziło do po- 
mniejszenia roli rachunku kosztów, 


a obowiązujący system ekonomicz-. 


no-finansowy stopniowo tracił ce- 
chy bodźcowe i motywacyjne 


Wdrażanie reformy  gospoaarczej 
w państwowych gospodarstwach rol- 
nych rozpoczęto w trudnych warun- 
kach gospodarczych i społeczno-po- 
litycznych. Nie było w tym czasie 
podstawowych aktów normatywnych 
i nie była też znana zapowiadana re- 
forma cen podstawowych środków 
produkcji i produktów ralniczych. 


Chociaż na pełną ocenę funkcjo- 
nowania systemu ekonomiczno-li- 
nansowego w PGR jest jeszcze za 
wcześnie, to jednak po dwóch latach 
można stwierdzić, że zasady refermy 
zestały przyjęte przez przedsiębior- 
stwa. Występuje już wiele pozytyw- 
nych zjawisk wskazujących na zwię- 
kszenie efektywności <ospodaiowa- 
nia. 

1 lipca 1961 r. wprowadzony z0- 
stał prawie powszechnie pełny wew- 
nętrzny rozrachunek gospodarczy w 
przedsiębiorstwach wielozakłado- 
wych, co pozwala na bieżące i racjo- 
nalniejsze gospodarowanie zasobami 
ludzkimi, obrotowymi i trwałymi 
środkami produkcji itp. Pozwoliło to 
także na podniesienie rangi kadry 
kierowniczej zakładów, a tym Sa- 
mym na poprawę organizacji pracy, 
dozoru i dyscypliny pracy. W wyni- 
ku tych działań znacznie wzrosła od- 
powiedzialnoćć. zainteresowanie ka- 
dry kierownicze) i załóg efektami 
produkcyjno-ekonomicznymi. Obser- 
wuje s='e współzawodnictwo między 
zakładami o lepsze wyniki finanso- 
we. Ale występują też zjawiska ne- 
gatywne, śle bewiem pojęta same- 
dzielneść powoduje, It cele poszcze- 
gólnych zakładów nie zawsze SĄ zgeo- 
dme z cecłami calege przedsiębierstwa. 


W wyniku zapoczątkowanego po- 
rządkowania struktur orgar.zacyj- 
nych większość przedsiębiorstw zna- 
cznie zmniejszyła zatrudnienie w za- 
rządach, przesuwając wartościowych 
specjalistów do stery bezpośrednio 
produkcyjnej. 

Na podstawie obowiązującego zy- 
stemu cen I aktualnie znanej podaży 
przemysłowych środków produkcji 


(zwłaszcza w okresie wiosennym) oraz duże wahania * temperatury 


przedsiębiorstwa samodzielnie spo- 
rządzają plany gospodarczo-finanso- 
we W pierwszym roku reformy go- 
spodarczej — ze względu na brak in- 
formacji w zakresie cen i podaży 
środków produkcji — w planach go- 
spodarczo-finansowych wystąpiła je- 
dynie konieczna korekta proporcji 
niektórych kierunków produkcji, a 
zwłaszcza likwidacji chowu zwierząt 
w pomieszczeniach zastępczych. 


Wycofano się również — wskutek 
znacznego zmniejszenia podaży pasz 
— z kooperacji produkcyjnej z sek- 
torem rolnictwa indywidualnego. 


"Natomiast w drugim roku reformy 


przedsiębiorstwa podjęły szereg 
działań w cełu dostosowania kierun- 
ków produkcji do posiadanych mo- 
żliwości, chodzi w szczególności © 
racjonalizowanie predukcji zwi'erzę- 
cej. przechodzenie na cykl zamknię- 
ty i opieranie chowu inwentaiza Ży- 
wego na własnym materiale wyjścio- 
wym oraz własnym zapleczu paszo- 
wym — wobec ograniczenia importu 
pasz i ich dostaw z zasobów pań- 
stwowych; ograniczenie powierzchni 
upraw roślin pastewnych (głownie 
kukurydzy) na gruntach ornych na 
rzecz zwiększenia areału upraw $%o0- 
warowych, a mianowicie zbóż, rzepa. 
ku, ziemniaków i roślin strączko- 
wych; dostosowanie struktury zasie- 
wów do indywidualnych warunków 
glebowo-klimatycznych. 


- 


Dostosowanie się 
de nowego systemu 


Proces dostosowywania kierunków 
produkcji świadczy z jednej strony 
© racjonalnym dostosowaniu się 
przedsiębiorstw do sytuacji gospo- 
darczej kraju, z drugiej strony zaś 
© pełniejszym wykorzystaniu wła- 
snych możliwości. Czynnikiem decy- 
dującym oprócz podaży przemysło- 
wych środków produkcji jest opła- 
calność poszczególnych kierunków 
produkcji. 


W pierwszym reku funkcjenowa- 
mia mowegoe systemu nastąpiła zna- 
czna peprawa wyników finansowych 
we wszystkich  przedsiębierstwach 
relnych w porównaniu do rozu go- 
spodarczego 1980/81. Osiągnięto zysk 
w skali województwa w wysokości 
1 149 min zł. przy czym jeszcze 8 
przedsiębiorstw zamknęło  działal- 
ność gospodarczą ujemnymi wyni- 
się finansowymi w wysokości 163 
mln zł. 


Osiągnięte w roku 1981/82 pozy- 
tywne wyniki finansowe mogłyby 
sugerować pełną trafność mechaniz- 
mów reformy w jednostkach rolnie- 
twa państwowego. Jednak drugi rok 
gospodarowania w zreformowanym 
systemie przedsiębiorstwa zamknęły 
działalność zyskiem w wysokości 
tylko 585 mln zł. pogarszając wyni- 
ki finansowe w stosunku do roku 
poprzedniego o 564 mln zł. Ilość 
przedsiębiorstw deficytowych wzro- 
śnie do 9, a suma strat do 262 mln 
złotych. 


Wprawdzie specyficzny charakter 
produkcji rolniczej, będącej produk- 
cją długiego cyklu, uniemożliwia od- 
dzielenie efektów wywołanych re. 
formą od efektów normalnego pro- 
cesu produkcyjnego. niemniej jednak 
pogarszanie wyników finansowych 


reformy 


nastąpiło głównie z następujących 
powodów: 

pe pierwsze — w roku gospcdar- 
czym 1981/82, a więc w tym lepszym, 
większość przedsiębiorstw dokonała 
nakładów po cenach relatywnie niż- 
szych od realizowanych za sprzedane 
produkty (głównie zwierzęce) i przy- 
jętych do wyceny zwierząt młodych 
w odchowie, tuczu i na opasie na 
koniec roku obrachunkowego; 


pe drugie — w roku 1962 na skutek 
dotkliwej suszy nastąpił znaczny 
spadek mlonów roślin okopowych 
i pastewnych. Na przykład plon je- 
dnostkowy ziemniaków był niższy 
w stosunku do roku 1981 o 40 q/ha, 
a ogólny zbiór około 65 000 ton, co 


w ujęciu wartościowym wynosi 700 


min zł; 


pe trzecie — w roku gospodarczym 
1982/83 wskutek wzrostu cen zaopa- 
trzeniowych niektórych środków 
produkcji i usług oraz płac wraz z 


obciążeniami znacznie wzrosły ko- 


szty materialne i niematerialne przy 
utrzymaniu cen skupu na produkty 
rolne na niezmienionym poziomie. 
Osiągany dotychczas poziom ren- 
towności przez przedsiębiorstwa rol- 
ne jest bardzo zróżnicowany. Wyni- 
ka to między innymi 2 faktu, iż 
większość przedsiębiorstw gospoda- 
ruje w odmiennych warunkach przy- 
rodniczych, a kierunki produkcji nie 
zawsze — przeważnie z przyczyn ©- 
biektywnych — są na tym samym 
poziomie opłacalności. Tymczasem 
ebewiązujący system ekonomiczne- 
„finansowy nie przewiduje wyrów- 
mywania różnie glebewe-klimatycz- 
nych i infrastrukturalnych. Dodane 
natomiast poza systemem dotacje do 
gleb V i VI klasy w ramach zwięk- 
szonych składek ubezpieczenia spo- 
łecznego. rozwiązują problem tylko 


częściowo. 


. Co wymaga usprawnień? 


Wprowadzając nowe warunki ek0- 
nomiczne do jednostek rolnictwa 
państwowego nie zostały jednak, na- 
szym zdaniem, rozwiązane w sSpo- 
sób systemowy istotne problemy, 
które obecnie i w przyszłości stano- 
wić będą źródło  niedoskonałego 
i obniżającego efekty reformy dzia- 
łania jej mechanizmów. Zalicza się 
do nich między innymi: 

— niekorzystne relacje cen środ- 
ków produkcji do cen skupu pro- 
duktów rolnych. uniemożliwiających 
przedsiębiorstwom  gospodarującym 
w gorszych warunkach reprodukcję 
rozszerzoną oraz proporcje w ra- 
mach systemu cen, 


— potrzeba wyrównywania różnie 
wynikających z obiektywnych wa- 
runków gospodarowania, jeśli ceny 
skupu nie zapewnią rentowności 
przedsiębiorstw i rozwiązania pro- 


blemu zadłużenia w kredycie inwe- 


stycyjnym. 


w mechanizmach 


x 


Poważnym problemem jest, żę 
ustalane ceny na produkty relne nie 
pokrywają społecznie uzasadnionych 
kosztów produkcji, a tym samym nie 
zapewniają rentownośd przedsiębior= 
stwom gospodarującym w gorszych 
warunkach przyrodniczo-ekonomicz= 
nych, w latach o niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych, prowae 
dzącym chów bydła, głównie w ukła- 


dach fermowych i bydło opasowe z 


przeznaczeniem na zaopatrzenie ryn= 


-.ku wewnętrznego 


Ceny 
i produkcja 


W nowym systemie przyjęto za. 
sadę jednolitego traktowania rolnic= 
twa indywidualnego i uspołecznio= 
nego. Jednakże praktyka wskazuje, 
że ceny skupu preduktów rolnych 
ustalane są przede wszystkim na 
podstawie dominującej w kraju go- 
spodarki indywidualnej. 
mniej korzystne dla rolnictwa uspo- 
łecznionego, które korzystą w znacze 
nie większym stopniu z przemysło> 
wych środków produkcji. Wskutek 
tego gospodarka uspołeczniena jest 
naniej elastyczna przy zmianie cem 
i musi stosować bardziej energe- 
i kapitałechłonną formę pracy. W tej 


——— a" 


. sytuacji konieczne jest, by przy usta- 


laniu nowych cen na produkty rol. 
nicze brano również pod uwage ra. 


chunek kosztów produkcji rolnictwa” 


uspołecznionego. 


Kolejna sprawa to brak uwzględ- 


nienia w systemie ekonomiczno-fi- 


nansowym mechanizmów wyrównye 
wania różnie wynikających z obiek= 
tywnych warunków gospodarowania. 
Nie zostały tym samym stworzone 
warunki poprawy opłacalności pro- 
dukcji w przedsiębiorstwach gospo- 
darujących w szczególnie trudnych 
warunkach. Wprowadzone od '1 lip- 
ca 1081 roku świadczenia pieniężne 
z tytułu zarządzania użytkami rol- 
nymi w wysokości 276 zł/ha nie speł- 
niają w ogóle żadnej funkcji. Nie 


będzie miał też istotnego znaczenia 


w tym względzie zapowiadany poda- 
tek rolniczy, różnica bowiem, w po- 
ziomie tego podatku w przedsiębior= 
stwach gospodarujących w krańco- 


"wo różnych warunkach wynosi rów- 


nowartość 150 kz żyta na jednostkę 
powierzchni użytków rolnych. 


I tak PGR Tymień przy wskaźniku be- 


mitacji gleb 1,02 osiąga ponad 8 Ę zbóż 


z 1 ha, uprawia rzepak | buraki cukre- 
we, a PGR Przybrda przy wskaśniku be- 


mitacyjnym gleb 0,75 uryskałe przeciętny - 


plon sbóż w latach 1071—1062 około 15 
ąfha. Wynik finansowy za estatn! rok 
gospodarczy 1882/83 w Tymieniu wynie- 
się około 10 tys. zysku 
Przybrdzie 4,4 tys. sł strat. Tak więc 


rozpiętość wyników finansowych mię” 


dzy porówaywanywmi przedsiębierstwami 
wymosi ponad 16 tyG. zł na ha. 


W zakresie finansowania inwesty- 


eji przy obecnym poziomie odpisów 


amortyzacyjnych, spłacie rat kredy- 


(11 €ięg-dalszy na str. 18 


17 


Są one 


. 


na 1 ha, a w. 


PGR 


« 


w mechanizmach 


reformy 


Ciąg dalszy ze str. 17 -. 


— 


tów inwestycyjnych oraz niskiej ren- 
towności i występującej jeszcze w 
części przedsiębiorstw deficytowości 
rodzi się dodatkowa trudność, gdyż 
fundusze 'na rozwój nie zaspokajają 
nawet minimalnych potrzeb, co w 
konsekwencji przyczynia się do de- 
kapitalizacji majątku trwałego. 


„Detychczasowy systena płac w 
przedsiębiorstwach . relnych, zwła- 
azcza dęficytewych i niskerentew- 
mych nie sprzyja wzrostowi wydaj- 
meści pracy, bowiem osiągane przez 
nie wyniki finansowe i obowiązujące 
przepisy nie pozwałają na wprowa- 
dzenie w życie w tych jednostkach 
zreformowanego systemu wynagro- 
dzeń, stosowanego prawie powszech- 
nie w innych jednostkach gospodar- 
ezych. Obewiązujący detychczaa sy- 
stem płac jest małe elastyczny, za- 
wiera zbyt wysoki udział w ególnym 
wynagrodzeniu ' części niezwiązanej 
bezpośrednie z ilością i jakością pra- 
cy ani też z kwalifikacjami pracow- 
mików i w związku z tym nie speł- 
mia zadań bodźcowych w warunkach 
reformy. z 


Podstawowym celem nowego sv- 
stemu ekonomiczno-finansowego w 
PGR bvło prowadzenie' przez nie 
'działalmości na zasadzie pelnej efck- 
tywności wyrażonej w postaci zysku. 
gednakże już na dotychczasowym 
etapie, wdrażania roformy widocz- 
nych jest wiele niedoskonałości. 
Większość przedsiębiorstw rolnych 
województwa koszalińskiego osiąga 
niską rentowność, a kilka zamyka 
działalność stratą. Szczególnie odno- 
3: się to do przedsiębiorstw gospoda- 
rujących w trudnych warunkach, 
Dlatego zarówno w kraju, jak i w 
województwie występuje już duża 
polaryzacja wyników finqnsowych 
1 wiele słabych przedsiębiorstw nie 
będzie miało, naszym zdaniem w 
najbliższych latach możliwości lik- 
widacji strat, przez co obniży się po- 
ziom Życia pracowników oraz unie- 
możliwiony zostanie dalszy rozwój 
tych przedsiebiorstw. 


k 


-W obecnej sytuacji stają się ko- 
nieczne takie rozwiązania systemo- 
we. które niwelując zróżnicowane 
warunki gospodarowania PGR umo- 
zliwiałyby przedsiębiorstwom popra- 
wę opłacalności produkcji i goOSDo- 
darowania w warunkach reformy. 
Natomiast w odniesieniu do przed- 
siębjorstw deficytowych wydaje się 
niezbędne udzielenie im wie kszej 
pomocy państwa w okresie docho- 
dzenia do rentowneści. 


" Jan Malicki jest zastępcą kie- 
rownika Wydziału Społeczno- 
-Rolnege KW PZPR w Ko- 
szalinie. 


Ryszard Piputa jest dyrekte- 
rem Wojewódzkiege Zarządu 
Relnictwa w Koszalinie. 


| 
indywidualne te 867 gospodarstw, 
w tym 235 e powierzchni powyżej 
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| ków, 143 chłopów, 
umysłowych, 6 rzemieślników. 


Gmina Osieczna, położona w 
północno-wschodniej części wo- 
jewództwa leszczyńskiego, ma 
duże walory  turystyczno-krajo- 
znawcze. Na terenie gminy 
znajduje się 9 pięknie położo- 
nych jezior, a miasto Osieczna 
to znana nie tylko .w naszym 


| województwie miejscowość wy- 
|poczynkowa. | A 


iejsko-<gminna organizacja par- 
tyjnia liczy 474 członków i kaa- 
dydatów, w tym: 191 robotni- 
134 pracowników 


członków partii działa w środow isku 
wiejskim. | 


Podstawową EM produkcji w 


. gminie jest relnietwo. Z 8 411 ha 


użytków rolnych 62 proc. należy de 
sektora państwowego oraz 12,4 proc, 
do sektora spółdzielczego. Rolnictwe 


10 ha. Na podkreślenie zasługuje 
słaba jakość glcb, plasująca gminę 
na 22 miejscu w województwie (na 


| 32 jednostki administracyjne). Wy- 


starczy wspomnieć, że 35,8 proc. 


| ogólnego areału zajmują grunty kla- 
| sy V i VI. 


Mimo słabych warunków glebo- 
wych rolnictwo osiąga niezłe wyniki 
produkcyjne i zazwyczaj zalicza się 
do lepszych gmin województwa. Nie- 
mniej obecnie wyniki te nie są tak 


dobre. Od 1980 roku następuje bo- 


wiem spadek pogłowia zwierząt, 
zwłaszcza trzody chlewnej oraz spa- 
dek skupu zbóż i żywca. 

Mimo wielu pozytywów, jak: de- 
bre przygotowanie fachowe (na 867 
właścicieli gospodarstw 36 ma w;- 
kształcenie średnie rolnicze z tytu- 
łem techiiika, 248 wykształcenie za- 
sadnicze, a pozostali legityvmują się 
dyplomami mistrza, bądź rolnika 
wykwałiłikowanego). racjonalne wy- 
korzystanie gruntów, poprawa ja- 
kości 1 terminowości zabiegów ag- 
rotechnicznych, ególna ecena pozio- 
mu naszege rolnictwa jest mecne 
krytyczna, nawet biorąc pod uwagę 
obiektywnie przyczyny spadku pro- 
dukcji w wyniku niekorzystnych 
warunków atmosferycznych i trud- 
ności gospodarczych w kraju, a tak- 
że porównując rołnictwo naszego te- 
renu z przeciętnym poziomem w 
kraj. " 

Ce więc my, jakę partia, jake in- 
stancja robimy dla poprawy Syvtua- 
cji? | 

Należy stwierdzić. że zdecydowaną 
większość naszych rolników cechuje 
wyrobienie spoleczne. Nie potrzeba 
ich przekonywać 0  koniecyności 
zwiększenia produkcji. sami o tvm 
dohrze wiedzą. Nie świadczy to jed- 
nak o tym. że wszyscy rolnicy bez 
wyjątku myślą tak samo, że nie ma 
u nas żadnych rczerw Pełne uru- 
chomienie i wykorzystanie wszyst- 
kich jeszcze istniejących rezerw to 


główne zadanie naszej instancji, a 
także organizacji partyjnych. 


Coraz korzystniej kształtuje się 
u nas struktura zasiewów. W pgospo- 
darce indywidualnej zbożami obsie- 


wa się 64,1 proc. ogólnego areału, 


większe powierzchnie rolnicy prze- 
znaczają na uprawę roślin pastew- 


nych i wobec tego dysponują coraz - 


większymi iłośćiami pasz własnych. 
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Wydaje się więc, że aktualna obsada 
inwentarzą osiągnęła optymalny pu- 


łap w stosunku do wiasnych moż- 


liwości paszowych. 


Nie wszyscy jednak rolnicy gospo- 
darują bez zastrzeżeń. Nie wykorzy- 
stują możliwości 
darstw, nie dają produkcji, jakiej 
można od nich oczekiwać. Co reku 
na otwartych zebraniach partyjnych 
ecenia się realizację zadań w pe- 


szczególnych wsiąch, a także przes . 


konkretnych rolników. Wymienia się 
przykłady pozytywne i negatywne. 
To dopinguje rolników do poprawy 
gospodarowania i podnoszenia pro- 
dukcji. Każde oficjalne, publiczne 
wyróżnienie, pochwała, słowa po- 
dziękowania są bardze pozytywnie 
pr OMONENE przez rolników, a w 


BOGDAN DUDZIAK 


a 
| Eg 
++ 


drodze „rewanżu wyróżniony zwięk- 
sza produkcję. 

Jednym z zadań pracy politycznej 
wśród rolników jest oddziaływanie 
na sferę świadomości społecznej, 
upowszechnianie socjalistycznych 
wzorów produkcji. Mamy trzy rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne — 
w Grodzisku, Świerczynie i Wojno- 
wicach. Przez długie lata nie można 
było powiedzieć o nich nic dobrego. 
Wyniki nie sięgały nawet przecięt- 
nej. 

Iustancja nasza długo pracowala 
nad zmianą sytuacji w  spółdziel- 
niach. Dziś z satysfakcją można 
stwierdzić, że nastąpiło odwrócenie 
roli. Kiedyś dążyliśmy do tego, by 
spółdzielnie dorównywały rolnictwu 
indywidualnemu, obecnie rolnicy in- 
dywidualni muszą się napracować, 
by dotrzymać im kroku. Produkcja 
towarowa: 500 kg zbóż i 400 kg żyw- 
ca z 1 ha użytków to już są wyniki, 
którymi można się chwalić. Popra- 


wiły się nie tylko wyniki produk=. 


cyjne. Wiele zmieniło się równiez 
w warunkach życia spółdzielców. 
Nowe mieszkania © wysokim stan- 
dardzie, poprawa warunków socjal- 
nych, a także wysokie dochody za- 
czynają przekonywać rolników do 
kolektvwnego gospodarowania. Dziś 
e spółdzielniach rolnicy mówią z 
szacunkiem i nutką zazdrości 

Duży wpływ na poziom rolnictwa, 
na osiągane wyniki produkcyjuie ma 
prawidiowa dzialalność administra- 
cji państwowej. a także jednostek 
obsługujących rolnictwo. 

Naczelnik naszej gminy, jako or- 
gan administracji państwowej stop- 
nia podstawowego, w prawidłowy 


sposób wywiazuie się z nałożonych. 


zadań. Na podkreślenie zasługuje do- 
bra współpraca z instancją partyjną. 
Wszystkie ważniejsze decyzje i 
przedsięwzięcia są konsultowane nie 
tylko z Komitetem Miejske-Gmin- 
nym, ale również na otwartych ze- 


braniach partyjnych w środowisku - 


wiejskim. - | | 
Równie ważną rolę spełniają jed- 
nostki obsługujące rolnictwo, w na- 


„e 


swoich  gaspo-. 


szych warunkach. głównie Gminna 
Spółdzielnia „SCh” i Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych. W br. nastąpiła 
wyraźna poprawa zaopatrzenia we 
wszystkie podstawowe środki pro- 
dukcji, zwłaszcza w nawozy'i opał. 
Nasze zadania jako instancji partyj- 
nej, organizacji partyjnych polega 
na tym, by środki te zostały spra- 
wiedliwie rozdzielone wśród rolni- 
ków, by ich sprzedaż kk się 
bez zaklóceń. 


"Na. 0 ości naszej instancji, a 
także wielu organizacji partyjnych 
wprowadzono usprawnienie sprzeda- 
ży, np. opai sprzedawano kolejno dla 
poszczególnych wsi (poprzednio w 
kolejkach oczekiwali rolnicy z całej 
eminy). Znając wielkość dostaw na- 
wozów i pasz ustalono aormy przy- 
działu dła poszczególnych rolników. 
Decyzją wojewody leszczyńskiego w 
bieżącym roku rozdziałera sprzętu 
i maszyn zajmują się zespoły przy 
GS. Prawidłowy dobór członków ze- 
społu daje gwarancję, że cały sprzęt 
zostanie sprawiedliwie podzielony, 


| że otrzymają go rolnicy najbardziej 


na to zasługujący i potr zebujący po- 
mocy. 


Nasycenie rolnictwa indyvywiduał- 
mego w sprzęt rolniczy na naszym 
terenię jest stosunkowo niskie, stąd 
duże zapotrzebowanie na usługi i to 
nie tylko specjalistyczne. Bardzo 
ważuą jest dobra organizacja pracy. 
umożliwiająca pełne zrealizowanie 
przez SKR zamówień rolników. 


Sprawdzianem sprawności i dobrej 
organizacji pracy są zazwyczaj żni- 
wa. Przyjęliśmy Zasadę, że pracą 
kombajnów i snopowiązałek kierują 
sami rolnicy w ramach samorządu 
wiejskiego. Zrezygnowaliśmy z po- 
przednioę . stosowanej praktyki, że 
Źniwami kieruje tzw. sztab żniwny. 
Obecnie sztab żniwnv ogranicza się 
jedynie do intorwencji. 


O prawidłowych ustaleniach może 
świadczyć fakt znikomej ilości skarg 
i zażaleń od rolników. Tegoroczne 
żniwa przebiegły nadzwyczaj spraw- 
nie, bez żadnych komplikacji, 


W celu poprawy działalności SKR 
korzystamy z funkcji „kontrolnych 
partii. Kontrolę tę sprawujemy nięx= 
jako podwójnie. Egzekutywa KM-G 
wysłuchuje informacji © wynikach 
działalności SKR i niezależnie od 
tego organizacje partyjne na swoje 
zebrania zapraszają członków kie- 
rownictwa spółdzielni. Uwagi krty- 
tyczne są brane pod uwagę przez 
Zarząd SKR. Podobnie dzicje się 
w wypadku GS. 


W pracv instancji z 4eduóstkamii 
spółdzielczymi obsługującymi rolnic- 
two istotną rolę odgrywają zespoły 
partyjne powołane przy samorządach 
tych spółdzielni. 

Nie sposób wymienić wszystkich 
działań podejmowanych przez in- 
stancje, organizacje partyjne, czy sa- 
mych członków partii. Trudno jest 
również dokładnie wymierzyć, co 
jest zasługą naszych działań. a co 
wynikiem zaangażowania i wysiłku 
rolników. Z pewnością jednak mamy 
powód do satysfakcji nie tylko z wy- 
ników produkcyjnych, ale także z 
nastrojów społecznych, z atmosfery 
wśród rolników z klimatu dobrej 
pracy. 


Bogdan Dudziak jest I sekre- 


tarzem KM-G PZPR w 
- Osiecznej, woj. leszczyńskie. 


o a Óa OGG 


.W_gminie- Pruchnik, która hezy 1095 gospo- - 


darstw i 5918 mieszkańców w wieku po- 
wyiej 18 lat, do PZPR należy 145 rolników, 
nie licząc pracowników SKR, GS i oświaty. 
Upartyjnienie rolników nie jest więc wy- 
sokie, gdyż sięga około 7,6 proc. w stosun- 
ku do liczby gospodarstw i około 2,5 proc. 
w stosunku de liczby mieszkańców powy- 
żej 18 ru życia. | 


Wieś nisza jednak, to nie tylko rolnićy, ale 


także ich synowie i corki. pracujący w urzędach, 
instytucjach i fabrykach poza gminą, to chłopi 
-. robotniey, których na naszym terenie jest wielu. 
Przynajmniej w ce trzeciej redzinie wiejskiej jest 
ezlonck partii. Włączenie członków PZPR miesz- 
kających na wsi, a nte będących rolnikami, do 
pracy w wiejskich POP, przy czym nie chodzi tu 
"o formalną przynależność, niewątpliwie podnio- 
„słoby autorytet i skuteczność oddziaływania tych 
ogniw partyjnych w calym Środowisku wiejskim. 
Mimo licznych starań. i różnych zabiegów nie 
. udało nan się jeszcze tego osiągnąć. 


W okresie posieepniowym zaangężowanie i siła 


oddziaływania naszych wiejskich POP nie zmniej- 
szyła się bardziej, niż w innych środowiskach. 


W połowie 1980 raku tyłko 4 rolników zrezyg- 
- nowało z dalszej przynależności do PZPR w wy- 
niku nacisku ekstremy , ". Wśród rol- 
ników — człorków partii byli też ludzie bierni, 


których skreślono przy porządkowaniu ewidencji. 


Jaka więę jest partia ma węj w naszej gminie? 
Pytanie to postawiliśmy wyrhźnie pod koniec 
' 1960 r. kiedy niektórym naszym przeciwnikom 


wydawało się, że POP przestaną dzidłać, a czlon- 


kowie PZPR rolnicy złożą legitymacje partyjne. 
Nie takiego jednak się nie stało. Organiyącje par- 
tyjne ma wej pozostały i nie zatraciły swojej kie- 
. rewnienej roli w środowiska. 


Partia w naszej wsi jest bardzo zróżnicowana, 
a oceniając ją należy brać pod uwagę warunki 


pracy rolników. Jednym z hamulców aktywniej-. 


szej działalności społeczno-poltycznej rołników 
jest nienormowany czas pracy, rozproszenie I wy- 
nikające stąd trudności w komunikowaniu się 
itp. Są inne, nie mniej ważne powody często 
małej aktywności rolników — członków PZPR, 
lecz rzecz nie w tym, aby je tutaj szczegółowe 
roztrząsać, ale w poszukiwaniu najbardziej sku- 
tecznych form działania w. środowisku wiejskim. 

w pracy instancji gminnej mie zapominamy e 
warunkach i trudnościach i nie zaniedbujemy 
sprawy najistotniejszej — przychodzenia z po- 
mocą wiejskim organizacjom partyjnym. Rozmo- 
wy z rolnikami — członkami partii przekonują 
nas o potrzebie pogłębiania więzi członków in- 
stancji, aparatu partyjnego i funkcyjnych pra- 
cowników administracji rolnej ze wsią, rolnika- 
mi — członkami partii. Zupełnie inny przebieg 
ma zebranie POP na wasi, jeśli jest na nim ktoś 
a zewnątrz, z gniny czy „ województwa. Ludzie 
mają wiele problemów, których sami nie potra- 
fią rozwiązać, ani też często zrozumieć. Nie po- 
dzielamy poglądów, Że nie ma obecnie klimatu do 
rozmów na wsi, że nie ma z czym iść na wieś 
inie ma o czym rozmawiać z rolnikami. 

W najtrudniejszym okresie dla piuwtii przeko- 
naliśmmy się, że jeżeli będzie się z ludźmi stale, 
jeżeli wyjaśnia im się często niezrozumiałe i trud- 
ne sprawy. przyczyny niepowodzeń i zahamowań, 
to na poparcie przez nich programu: partii zaw- 
sze można liczyć. Dlatego też przez cały ten 
okres na terenie gminy życie i praca przebiegały 
w miarę normalnie. Burzliwsze i dłuższe były 
zebrania partyjne czy ogólnowiejskie, sesje gm.n- 
nej rady narodowej czy inne zebrania, ale z tego 
należało się chyba tylko cieszyć — lepsze są bo- 
wiecn takie zebrania od tych, gdzie niewiele się 
mówi lub tylko potakuje. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w warunkach 
kryzysu nie można żądać pełnego dostatku. Rol- 
nicy rozumieją trudności związane z produkcją 
bardziej skomplikowanych urządzeń potrzebnych 

dla rolnictwa, Nie mogą jednak zrozumieć, dla- 


Antenj Organ jest I sckretarzem KG 


PZPR w Pruchniku, wej. przemyskie. 


Jest o czym. 
rozmawiać 
z rolnikami . 


ANTONI ORGAN 


czego przemysł nie pewni im prostych narzę- 
dzi: dobrych łańcuchów, wideł, łopat, ubrań 


roboczych, butów, gumowych itp. Dłaczego. nio 


dostarcyy im się- podstawowych urządzeń i ma- 
szyn: m.in. pługów, bron, przetrząsaczo-zgrabia- 


"rek, roźrzutników obornika Oraż części zamienń- 
„aych. Na zebraniach wiejąkich POP ina ogólno-. 


wiejskich zebraniach. bardzo często w rozgory- 


czeniu rolnicy pytają często, czy robotnicy w fa- 


brykach wiedzą o tym, że np. skup mieka hamo- 
wany jest braWwem konwi, że Spółdziełnia Ogrod- 
nicza też 2 braku konwi nie skupuje miodu 
pszczelego, że a braku odpowiednich a bardzo 
prostych urządzeń marnują się ogromne ilości 
owoców, warzyw, fasolki szparagowej itd. któ- 
rych ńa czas nie można przerobić? Pytają, czy 
stać państwo na to, by rolników gnębiły klęski 
urodzaju? 


Sprawą reqntrzygającą e szybkim Rica pre- 
dukcji żywności jest zaopatrzenie rolnictwa w 
środki wytwarzania. Na wiejskich zebraniach rol- 
nicy proszą, aby na wieś przyjeżdżali nie od 
święta łecz z roboczą wizytą wszyscy ci, którzy 
decydują o zaopatazeniu wsi, kształtowaniu cen 
i ich relacjach. Na pytanie, czy możemy wyży- 
wić się sami, stawiane naszym rolnikom, sg 
wiadają oni, że tax. 


. 


Jedną z NEW: bizó przez którą rolnik 
produkuje jeszcze za mało jest to, że na wsi nię 


zaspokojono jeszcze wytworzęnęgo głodu” na 


środki produkcji, części zamienne, samochody do» — 
 stawcze i sprzęt gospodarstwa dornowego. Rol- 
. nik mówi, że dzisiaj warsztat produkcyjny na 


roli to nie tylko słońce, weda i ziemia, iecz też 


-. środki produkcji oraz wiele hartu i sił do pracy. 


zdajemy sobie sprawę z tego, że w każdym g%%- 


' pedarstwie, wsi i gminie są rezerwy, które mu 


simy wyzwalać w systemie lepszego gospodaTró» 
wania. Tę prawdę przekazujemy bez osłonek, be 
nasze juśre zależy w dużym stopnia dd wań, Gd 


postawy członków partii na wal. 


Dlatego też ogromną wagę przywiązujemy de 
działalności instytucji i zakładów 'pracy działa» 
jących ną rzecz rolnictwa, jak Urząd Gminy, 
SKR, GS — do pracy POP w tych instytucjach 
Efektem takiego działania jest stale zmniejszająca 
się ilość skarg i zażaleń na obsługę rolników 
przez te instytucje i zakłady pracy, jakie wpły= 


' wają-do Komitetu Gminnego, to sprawny prze- 


bieg żniw i prac polowych, sprawny pr.eb eg 


„skupu. 


Od postawy c€złonków partii na wsi zależy w 
ogromnym Stopniu realizacja programu wyżywie- 
nia narodu a być debryra członkiem partii na 


wsi te przede wezystkim być debrym producen- 


tem czy pracownikiem, być wzerem dlą innych, 
Ta prawda dociera coraz częściej do członków 
par Lid. , 


Tegoroczny skup zboża zostat w „Rz Wh nadwyżką. Na zajęciu: punkt.skupu GS w Uzdowie, gm. Dział» 
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Zakładowe 
budownictwo 


ryzysu budownictwa 
mieszkaniowego hasło budowania 
mieszkań przez poszczególne zakłady 
pracy, tzw. budownictwo zakładowe, 
jest ze wszech miar oparte na ra- 
cżonalnych przesłankach. 


Ww dobie k 


W różnych województwach różne 
są stopnie zaawansowania tego typu 
budownictwa. Wydaje się faktem 
bezspornym, iż budownicówo miesz- 
 kaniowe zekładów pracy rzeczywi- 
ście znalazło społeczny rezonans i 
rozwija się nadspodziewanie dobrze. 


Chciałbym jednak podzielść się' 


z redakcję „Życia Partii” pewnym 
moim spostrzeżeniem. Otóż zauwa- 
żyłem, że ostatnio za szyldem „Du- 
downictwo zakładowe” dzieją się 
różne rzeczy, zgoła nie mające z ideą 
pomocy w budowaniu mieszkań mie 
wspólnego. Myślę bowiem, że nie 
jest żadną sztuką zlecić komuś wy- 
konanie budynku pod klucz, przy 
czym jednocześnie za usługę płacić 
państwowymi pieniędzmi. Caly czas 
sądziłem i dalej sądzę, iź sprawa po- 
lęga na tym, aby realizując ten typ 
budownictwa dopomóc budowlanym, 
odciążyć od robót najbardziej pra- 
cochłonnych angażujących właśnie 
fachowców a tym więc samym fi- 
nalizować to budownictwo poza ple- 
nem, bez uszczupiania mocy przero- 
bowych. 


Praktyka jednak wykazuje coś in- 7 


nego! Po prostu moce produkcyjne 
dzielone są pomiędzy budownictwo 
spółdzielni mieszkaniowych a zakła- 
dów pracy. Tworzy się więc swoistą 
fikcję? Rosną mieszkania w budow- 
aictwie zakładowym a budownictwo 
spółdzielcze jak kulało tak kuleje. 
Być może przyzwyczailiśmy się już 
do faktu, że plany roczne budownice- 
$wa spółdzielczego nie są wykony- 
wane. 


A przecież w zakładach możne 
wiele zdziałać rękami samych zain- 
teresowanych przy budowie wła- 
snych mieszkań. Są przykłady na to. 
Wydaje mi się jednak, iż jest tego 
2,» praktyk zbyt mało. A szko- 


/ | JERZY WRAZIUK 
Lablin 


Ludzi nie brakuje! 


Ludzie sterujący wdrażaniem re- 
formy gospodarczej stwierdzają, iż 
w naszej gospodarce istnieją bardzo 
duże przerosty w zatrudnieniu a jed- 
mocześnie wielu dyrektorów przy 
najrozmaitszych okazjach podaje 
konkretnie ilu to pracowników ciąg- 
le im brakuje. 


Tejemnica takiego a nie innego 
stanowiska wielu dyrektorów polega 
na tym, że mie opłaca się obniżać 
kosztów wytwarzania, gdyż dane 
przedsiębiorstwo z tego powodu do- 
staje minimalny procent. Pisała o 
wm m.in. „Polityka” podając przy- 

„Polarw”. Tem stwierdzili, ję 
rach obniżył o 100 mln koszty, te 


. 


„firma z tego dostanie zaledwie 10. 


mln. Warto więc kombinować i tyrać 
za takie niewielkie w skali przed- 
siębiorstwa grosze? 


Niechęć menażerów, mentalność 
pracowników — Oto zaiste rafy 
utrudniające racjonalizację zatrud- 
nienia i w konsekwencji przynoszące 
szkodę w realizowaniu reformy go- 
spodarczej. 

Myślę, iż trzeba przełamać te po- 
glądy. I w tym widzę dużą rolę pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
działających w zakładach pracy. Ak- 
tyw tych organizacji może i powi- 
mien spojrzeć ma te sprawy poważnie 
i zastanowić się, co i jak zrobić, aby 
lepiej £ więcej produkować pracując 
z załogą stabilną, mnie sztucznie 
zwiększoną. 


MACIEJ ZAGÓRSKI 
Warszawa 


Sprawiedliwość 


społeczna 


Podczas obrad 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii wiele uwagi poświę- 
cono problemowi sprawiedliwości 
'społecząej, stwierdzając, że ta spra- 
wa nierozerwalnie związana jest z 
ustrojem socjalistycznym i wpisana 
do wszystkich statutów 4 programów 


— działania partii marksistowskich $ ro- 


botniczych. 


W ostatnich latach wiele instancji 
partyjnych a także POP zajmowało 
się tym ważnym problemem. Ale 
partyjne uchwały mogą być kiero- 
wane tylko do czlonków PZPR. 1 
tak bywa w praktyce. Codzienne 
działania gartyjne mogę w tym za- 
kresie dostarczyć wielu przykładów. 


Członkowie partii, choćby działa- 
MK najektywniej, wie zdolaję sami 
wykorzenić w społeczeństwie wszeł- 
kich miesprawiedliwości, a jest ich 
sporo. Na tym odcinku, wydaje m 
się, konieczna jest współpraca orga- 
nizacji partyjnych, począwszy od 
POP, ze wszystkimi organami i or- 
ganizacjami społecznymi. Jeśli «wp. 
wiele mówż się o uaktywnieniu mło- 
dych członków partii działających je- 
szcze w swoich organizacjach w za- 
kładach czy też instytucjach, to wer- 
to by za jedno z zadań partyjnych 
postawić sprawę czynnego udzialu w 
walce o sprawiedliwość apołeczną w 
swoim środowisku zawodowym czy 
też miejscu zamieszkania. Dotyczy to 
także wciągania w tę sferę pracy 
także innych organizacji społecznych. 
Tylko w ten sposób można popra- 
wiać klimat niezadowolenie i nie- 
sprawiedliwości odczuwalny jeszcze 
w wielu środowiskach. Takie inspi- 
rujące działania członków partii po- 
winny wydać owoce, wzmocnić auto- 
rytet partiń i w sposób konkretny u- 
dowadniać wiarygodność naszych po- 
czynań ideologicznych i politycznych. 


JÓZEF KANIK 
Tarnów 


. procesów 


„produktów 


na łamach prasy partyjnej 


I NOWINY! 


MIĘDZY „GÓRĄ A „DOŁEW” 


Wynotowaliśmy pewne wątki z rozmewy publicysty zzeszewskich „Nowin” 
Stanisiawa Siwaka przeprowadzonej z członkiem KC tow. Stanisławem Bień 
skim, rołnikiema z Hazty w wej. przemyskim. 


„Uważam, iż moja funkcją, jako 
członka KC partii, polega przede 
wszsytkien na utrzymywaniu łącznoś- 
ci pomiędzy „górą' czyli cenwalny- 
mi władzami, a „dołem, czyli ma- 
cieczystą POP, swotm środowiskiem, 
wojewódzką  organizącją PZPR w 
Przemyskiem, Odbywam więc wiecie 
spotkań, nie tylko na wm (...) Za- 
bieram głos w dyskusji w sprawach, 
ce de których PO jj tr przekonany, 
iż mam słuszn A także w przy- 
pedkach, gdy zobowiązują mnie do 
tego organizacje partyjne. Np. w 
trakcie wspólnego X1 Plenum KC 
PZPR i NKK ZSL skoncentrowałem 
się na zagadnieniach organizacji 
przetwórstwa 4 przechowalnictwą 
warzyw oraz owoców. Wystąrczy so- 
bie przypomnieć bowiem  ubiegło- 
roczny urodzaj owoców. lle zmarno- 
wało się w sadach. Zaproponowałem 
erganizację meci przetwórstwa w 
szerszej skali, także w gospodąr- 


stwach rolników, postulowałem rów- 
nież konieczność 1 rozpropagowanią 
i uświadomienia rolnikom takiej peo- 
trzeby. Należy jednak zadbać, aby 
operacja ta była dla nich opłacalna, 
Moje propozycje. zostały ujęte w 
uchwale. Często przychodzą do mnie 
mieszkąńcy mojej, a także okolicz- 
nych wiosek, otrzymuję również spo- 
ro listów. Poruszane sprawy są róż- 
norodne. A te sąmad przyjdzie po- 
radzić się, jak dziećmi 6, 
do jakiej posłać szkoły. Ktoś lnny 
prosi o pomoc w zakupie maszyn 
czy urządzeń, potrzebnych w gospe- 
darstwie (...) Podam też przykład la- 
ny. interweniowałem, zobligowany 
opinią środowiska, aby w Zasadnie 
czej Szkole Za wodowej w Dynowie 
utrzymać kierunek nauczania: kKie- 
rowca-mechanik (...) Do każdej jed- 
nak sprąwy trzeba podchodzić roz- 
ważnie, elastycznie. Po rozważenia 
„za' 4 „przeciw... 


wszystkich 


w QZEA. 
KTÓRĘDY PRZEBIEGA GRANICA? 


Rezważaniami ma temat klasy rebełnicsej a drobnomieszcząństwa w Polsce 
zajął się pubiicydta Roman Karpiński ma łamch wrecławekioj „Gaąsety Re- 


botniczej” e 
„Stwierdzane empirycznie drobno. 
mieszczańskie komponenty świądo- 


mości społecznej klasy ORO ie 
co już jest zaskoczeniem — usiłuje 
się wyjaśniać przez odwołanie się 
de jej „młodości”. Tłumaczyć rachi- 
tycznością polskiego kapitalizmu w 
okresie międzywojennym, bądź przy- 
pisać oddziaływaniu mentalności” 
chłopskiej — zą każdym razem abso- 
lutyzując => część rzeczywistych 
eczno-świadomoŚCi0- 
wych, a wiec dając PND 
stosunków własności | podziału, 
Takie ogólne i abstrakcyjne lub 
pe prostu psychologiczne rospoana- 
nia muszą też prowadzić do dość 
bezradnych wniosków. Np. © wyło- 
nieniu się Ww toku budowy socjaliz- 
mu nowych ij licanych „warstw śred- 
nich”, które przypuszczakałę w 
określą społec treść socjalizmu 


iego. 

w interpretac ch dalej ldących 
muszą się z olei pojawić mniej 
lub bardziej otwarcie wypowiadane 
stwierdzenia © przeżyciu się socja- 
lizmu naukowego, jako teorii budo- 


Są one dyskusyjne, a mawet kontrowerzy jane. 


wy społeczeństwa bezklasowego Oraz 
e jego ewentualnej żywotności jake 
Mieologii wyłącznie, a toe ponieważ 
mesie ona takie wartości, jak idea 
sprawiedliwości społecznej, godności 
jednostki ludzkiej itp. Równocześnie, 
niejako na drugim biegunie, Ryk 
pić muszą poglądy, w myśl któryc 
cała praktyka ruchu robotniczego od 
roku 1917 poczynając jest teoretycz- 
nie nieprawomocna, stanowi wolłun- 
tarystyczne naruszenie postaw teore- 
tycznych naukowego socjalizmu, 
Trudno więc dziwić się, że w 
zycji de tych dwóch stanowisk, £ 
których jedno sprowądza się de za- 
kwestionowania naukowości marksiz- 
mu, a drugie do zakwestionowania 
całej praktyki ruchu niczego w 
okresie, gdy przyst oe do wze- 


czenie zi acy w Pol - 
sce, w tym również świadomość 
większości klasy robotniczej zdomi- 


nowanaą przez ideologie mieszczań- 


skie 4 drobnomieszczańskie.,. 


| Zbliżenia” | 


| Zbigniew Babiarz-Zych w obszernej publikacji zajął się ma łamach „Fbłi- 


żeń” problenaem samorządu wiejskiego, który rezpatrzył w kontekście dzia- 


Rań na terenie Tucholi w wej. słupskim, 


„Prawo organizacji rolniczych de 
szeroko pojętej konsultacji jest jed- 
nym z największych osiągnięć roi- 
ników, jakie udało się im wypraco- 
wać w ostatnich latach. Kiedyś nie- 
wiele mieli do powiedzemia na te- 
mat polityki rolnej, jej kształtowa- 
nia | realizacji. Nie mieli takiego 
wpływu, jaki mogą mieć dziś na 
ustalanie wysokości cen ną środki 
produkcji rolniczej | usługi dla ra- 
nictwa, ustalenie warunków kontra£- 
tacji oraz cen skupu i sprzedaży 
rolnych, opracowywanie 
planów  społeczno-<€ 
oai dotyczącej wsi i rolnictwą. 

z.eĆ. 2e uziś szmi 
rolnicy mogą być, kowalam! swego 
losu. Piszę „mogą”. bo nimi nie są 
jeszcze, bowiem nie zawsze korzy- 
stają z praw, jakie im ptzysługują. 
Zdarza się, że nie mogą, bo rząd 
i niaktóre instytucje czasem ich zas- 


ospodarczych w. 


kakują decyzjami, Zapomina © U- 
prawnieniach organizacj czych 
do konsultacji. Ale czym wytłuma- 
czyć fakt, że tym, którzy jeszcze rok 
temu walczyli o prawo do tych kon- 
sultacji — działaczom  kółkowym 
1 związkow żę dziś nie chce się ich 
organizować? 


Czy wobec takiego stanu rzeczy 
można mieć pretensje do rolników, 
zarzucać im, że są mało aktywni, 
mie udzielają się w pracy społecznej, 
skoro ich POzWwod o: których ob- 
> 4 1UMLYCH u> 

nie chce się społecznie praco- 
wać? Jeżeli tak, to tylko jedną pre- 
tenają: dlaczego tolerują jeszcze boj 
kich działaczy, pozwalają, żeby 
wodzili ich organizacjom, w mleciu 
rolników bez wcześniejszych uzgod- 
nień wypowiadań się w ważnych Gia 


wszystkich sprawach Pr” 


. 


| kronika 


—partyjna 


22 sierpnia — 
Ą września 1983 r. 


POSIEDZENIA 


MaM o - m: 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
GUBEZENE PRZEZ Z ZIE ROZOWE TEODORY ARETY 


Biuro Polityczne: 


2.1X. — rozpatrzyło 


łeczno-polityczną 1 gospodarczą kraju, 


— oceniło przebieg i wyniki oflcjal- 
nej wizyty w Polsce delegacji partyj- 
no-państwowej NRD w dniach 16—18.08. 
br, 


— zapoznało się ze stanem realizacji 
zadań i kierunków polityki oświato- 
wej nakreślonych w uchwałach 1X Zjaz- 
du i IX Pilenum KC. 


NARADY I SPOTKANIA 
WERE AZ RENE ZZOZ RECE EE 


«* 


Członek BP, sekretarz KC %>- 
24.VHI. szef Czyrek przyjął ministra 
spraw zagranicznych Republiki Kuby 
zeidore Malmierca Peołi. 


25 VII. I sekretarz KC, premier Wej-- 


cioch Jaruzelski przyjął mi- 
nistra spraw zagranicznych Republiki 
Kuby lsżdeore Mahmierea Pool. | 

I sekretarz KC, premier 
26.VIII. Wojciech Jaruzelski wziął 
udział w spotkaniu działaczy szwiąc- 
ków zawodowych z całego kraju w Hu- 
ete „MBełildon”* w Katowicach. W spet- 


" BP KC, I sekretarz KW Zbigniew hiese- 
mer i zastępca członka BP, sekretarz KC 
Wiedzinałera Mokrzyszezak, 


I sekretarz KC, premier Wej- 
27.V1I. etoch Jarusełski przyjął prze- 
wedniczącego Centralnego zarządu 
TPR-P  Motnika-kosmonauię gen. left. 
Geergija Bieriegowoja. Gościa przyjął 
także ezłonek BP, sekretarz KC Jómef 
Czyrek. 


30.VNI. W obradach Rady Naczelnej 

ZBoWiD wzięli udział: I se- 
kretarz KC, premier Wojciech Jaruzeł- 
ski, ezłonek BP, sekretarz KC Mire- 
sław Milewski, zastępcy <złonków BP 
KC: minister Spraw Wewnętrznych 
gen. dyw. Czesław Kiszczak | wicemi- 
nister Obrony Narodowej gen. broni 


Fłeriam Stwichi. 
1 DC. IK sekretarz KC, premier Wej- 

cioch Jaruzelski oraz członko- 
wię BP i Sekretariatu KC wzięłł udział 
w manifestacji na pl. Zamkowym w 
Warszawie w 6 rocznieę napaźci Mie- 


miec ma Polskę. 

3.DL. W uroczystym spotkaniu w 
Belwederze z rolnikami wziął 

udział 1 sekretarz KC, premier Wej- 

eioch Jaruzelski oraz człenkinń BP KC 

Ześła Grsyb i sekretarz KC Zbigniew 

Iażchalek. 


W INSTANCJACE I ORGANIZACJACH 
PST OZ O WY ZOE ZWZ AA CR ÓZ EEC 


Zastępca członka BP KC, I 
22.VIII. sekretarz KW w Gdańsku Sta- 
_nisław Mejger odwiedził pracowników 

Stoczni im. Lenina. 


(© KW w Siedlcach obradował nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 


Członek BP, zekretarz KC 
23.VIII. Mirosław Milewski spotkał 
się z młodzieżowym aktywem robotni- 
„czyma ma obozie w Wilkasach w woj. 


suwalskica. 

'25.VNI. KW w. Kielcaeh obradował 
med wdrażaniem reformy gos- 

poedarezej. W obradach uczestniczył za- 

stępeca członka BP, sekretarz KC Wie- 

Guisnieru Meokrzysaczak. 


sytuację spo-' 


+ 


© KW w Pile obradował nad pracą 

partyjną w szkołach. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek. 


KW w Poznaniu obradował 
26.VIII. nad metodami pracy partyj- 
nej w dziedzinie listów 1 skargę zsła- 
szanych do instancji. W obradach u- 
czestniczył członek BP KC Stanisław 
Kałkus, 


28. VIII. I sekretarz KC, prezes Ra- 

dy Ministrów. minister Obro- 
ny Narodowej gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski dokonał promocji oficerskich 
w Wyższej Szkole Oficerskiej Wojsk 
Zmechanizowanych im. T. Kościuszki 
we Wrocławiu. W uroczystosci wziął 
udział członek BP KC, I sekretarz KW 
Tadeusz Porębski. 

W godzinach popołudniowych I se- 
kretarz KC odwiedził robotnikow Wiro- 
cławskich Zakładów Włókien Syntetycz- 
nych „„Chemitex” oraz Kolejarzy sta- 
cji wrocław Główny  — Towarowa. 
Towarzyszył mu członek BP KC, 1 se- 
kretarz KW Tadeusz Porębski. 


29 VIII. W _ spotkaniach 1 naradach 
udział wzięli członkowie BP i 
Sckretariatu KC: 

— Tadeusz Czechowicz w zebraniu POP 
Przędzalni Czesankowej „Polinerino” w 
Łedzi, 

— Stanisław Bejger — w naradzie ml- 
strzów i brygadzistów Stoczni im. Leni- 
ma w Gdańsku, e” 

— Włodzimierz Mekrzyszczak — w 3e- 
braniu OOP Lokomotywowni PKP w 
Olsztynie, 

— Zbigniew Michałek — sz kierow- 
mietwema przemysłu cukrowniczego. 


© KW w Łomdy obradował nad wa- 
runkami pracy w zakładach przemy- 
słowych 1 budowlanych. 


© kw w Zielonej Górze obradował 
nad kształtowaniesa socjalistycznej źwia- 
Gomości Śnieci i młodzieży. 


KW PZPR IE WK ZSL w Tar 
31VIII. nobrzegu obradowały nad re- 
alisacją uchwały XI Pienum KC | NK. 
W _ obradach uczestniczyli: sekretarz 
KC Zbigniew Michałek i członek Pre- 
zydium, sekretarz NK Jerzy Grzybczak, 


2 IX. w spotkaniach z okazji 4 
: rocznicy mapaźci Niemiec na 
Polskę wzięli udział eałonkowie BP KC. 
— Tadeusz Czechowicz — w Lodzi, 

— Zefia Grzyb — w Radomia, 


©KW w Białej Podlaskiej ocenił 
realizację zadań  społeczno-gOSPOdAL- 


czych. 

3X. Komitet Krakowski oebrado- 
wał nad sytuacją społeczno- 

„gospodarczą. W naradach wzięli udział: 

ezłonek BP KC Mieronimm Kubiak | za- 

stępca członka BP, sekretarz KC Jana 


Gł%wezyk. 
W deżynkach w Pawłowicach 

4.X. w gm. Krzernieniewo w woj. 
lesuczyńskima wziął udział I sekretarz 
KC, premier Wojciech Jaruzelski, człon- 
koewie BP i Sekretariatu KC. 

Sekretarz KC Waldemar  Świrgoń 
spotkał się se studentami Politechniki 
Wrocławskiej ma obozie w Sławie w 
woj. zielonogórskima, 


WSPÓŁPRACA DZYPARTYJNA 


22. VIII. I sekretarz KC, premier Woj- 

eliech Jaruzelski przyjął człon- 
ka BP, sekretarza KC Partii Pracy Ko- 
reń Kim Jom Nama. W rozmowie ucze- 
stniczył członek BP, sekretarz KC Jónzetl 
Czyrek. 2 gościem spotkał się także 
ezłonek BP KC, minister Spraw Zagra- 
nicznych Stefan Olszewski, 


Zakończyła pobyt w Polsce 
25.VIII. delegacja KC Austrii z człon- 
kiea BP KC KPA Walterem Sillber- 
maayrem.  Delegację przyjęli: członek 
BP, sekretarz KC J6zef Czyrek 1 za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Wie- 
Gzimierz Moekrzyszczak. 

© Zakończyła pobyt w Polsce dele- 

gacja studyjna KC KP Wietnamu = 
redaktorem naczelnym  _„Komunista” 
Neon Chuougiem, Delegację przyjął se- 
Rretarz KC Wakiemar Świrgoń. 
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Podajemy warunki prenumeraty „Życia Partii” na rok 1984: 


M Instytucje i zakłady pracy, zlo- 
kalizowane w miastach wojewódz- 
kich I pozostąłych miastach, w któ- 
rych znajdują się siedziby oddzia- 


łów RSW  „Prasa-Książka-Ruch”, 
zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach; instytucje 1 zakłady 


pracy, zlokalizowane w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” 1 na  tere- 
nach wiejskich, opłacają prenume- 
ratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli. 


Mi Indywidualni  prenumeratorzy, 
zamieszkali na wsi 1 w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch”, opła- 
cają prenumeratę w urzędach pocz- 
towych i u doręczycieli; prenume- 
ratorzy zamieszkali w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Praca- 
-Książka-Ruch” opłacają prenume- 
ratę wyłącznie w urzędach poczto- 
wych nadawczo-odbiorczych właści- 
wych dla miejsca zamieszkania pre- 
numeratora. Wpłaty dokonują uży- 
wając „blankietu wpłaty” na rachu- 


nek bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 


M Prenumeratę. ze zleceniem wy- 
syłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 28. 00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warsza- 
wie Nr 1153-201045-139-11. Prenu- 
„merata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa 
od prenumeraty krajowej e 56 proc. 
dla zleceniodawców indywidualnych 
i 0-160 proc. dla zlecających insty- 
tucji i zakładów pracy. 


M Prenumeratę na kraj | za gra- 

nicę przyjmuje się | 

— de dnia 16 listopada na I kwar- 
$ał, I półrocze reku następneze 
eraa cały rek nasiępny, 

— de dnia 1 każdege miesiąca pe- 
praedzającege okres prenumeraty 
reku bieżącego. 


M Prenumerata wynosj (z boni 
fikatą): kwartalna — 78 zł, półrocze 
na — 147 zł, roczna — 273 zł. 
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kalendarz 
toryczny 


15 września ' 


mija setna rocznica ukazania sie w 
Warszawie pisma „Proletariat”. By- 
ło to pierwsze pismo robołnicze w 
Królestwie Polskim.  „Proletariat” 
wychodził do maja 1894 r. 


19 września 


1923 noku, 60 lat temu, rozpoczął się 
II Zjazd Komumistycznej Partii Ro- 
botniczej Polski, który akccptująe 
ogólne wskazania marksizmu-leni- 
nizmu do warunków polskich ode- 
grał ważną rolę w rogewoju ruchu 
komunistycznego. Zjazd uznał, że 
tylko socjalizm może zapewnić naro- 
dowi niepodległość, zagrożoną przeź 
rządy burżuazyjno-obszarnicze. Po 
raz pierwszy w dziejach polskiego 
ruchu rewolucyjnego uchwały I 
Zjazdu KPRP określiły klasę robot- 
piczą jako rzecznika interesów 
i przywódcę podstawowych mas na- 
rodu. 


21 września 


50 lat temu rozpoczął się w Lipsku 
proces wybitnego działacza między- 


Partia Komunistyczna i 


narodowego ruchu robotniczego Ge- 
orgi Dymitrowa i jego towarzyszy, 
oskarionych przez hitlerowców e 
podpalenie Reichstagu. Proces, który 
dzięki postawie Dymitnowa zdema- 
skował hitleryzm wobec światowej 
opimi publicznej, trwał do 23 grud 
nia 1833 r. i zakończył się uniewin= 


nieniem oskarżonych. 


* 


22 września 


1929 roku, 60 lat temu, wybuchło w 
Bułgarii powstanie ludowe przeciw 
rządom faszystowskiej dyktatury, 
Powstaniem kierowały Bułgarska 
Ludowy 
Związek Chłopski. Walki trwały de 
końca września. Keowawo stłumione 
powstanie wpłynęło na dalszy rox- 
wój ruchu rewolucyjnego w Bułgarią 
i umocnienie sojuszai robotników 
i chłopów w walce z faszyzmem. 


30 września 


1936 roku, 45 lat temu, premierzy 
W. Brytanii, Francji, Włoch i Nie- 
miec podpieałi w Monachium układ 
włączający do III Rzeszy graniczące 
z nią okręgi Czechosłowacji (Sude- 
ty). Układ monachijski był  kolej- 
nym (po aprobowanii zagarnięcia 
Austrii w marcu 1838 r.) ustępstwem 
mocarstw zachodnich na rzecz 
Bitlera. 


narodcwy kraju przeszło 170 razy 
przewyższył poziom roku 1922, pro- 
dukcja przemysłowa była przeszło 500 


j / : i razy większa, a rolna — puwzeszło 
; BR TN IK | i _.5-krotnie większa. 30-krotnie zwięk- 
szył się w latach władzy radzieckiej 
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DYMITRI 
GAJMAKOW 


CZWAR 
- PROGRAM 


Zgodnie z uchwałą XXVI Zja- 
zdu KPZR i ustaleniami czerw- 
cowego plenum KC z roku bie- 
żącego Komunistyczna Partia 


Związku Radzieckiego przygoto- 


wuje nową zaktualizowaną wer- 
sję swojego programu. Jego 
projekt będzie poddany ogólno- 
partyjnej dyskusji, a uchwalony 
zostanie na kolejnym XXVII Zje 
ździe radzieckich komunistów. 


przygotowaniu decydującą role 

odegrał Włodzimierz Lenin, przy- 
jęty został latem 1903 roku na II 
Zjeździe Socjaldemokratycznej Par- 
tii Robotniczej Rosji (SDPRR). Skła- 
dał się on z programu minimum 
oraz programu maksimum. Pierwszy 
zakładał obalenie samowładztwa car- 
skiego, przeprowadzenie rewolucji 
burżuazy jno-demokratycznej, a także 
rozwiązanie innych zadań natury de- 
mokratycznej. Druga część nastawia- 
ła klasę robotniczą Rosji na zwy- 
cięstwo rewolucji socjalistycznej, na 
zdobycie przez klasę robotniczą wła- 
dzy politycznej. 

Partia Lenina przeprowadziła klasę 
robotniczą Rosji przez trzy rewolucje 
— dwie burżuazyjno-demokratyczne: 
w latach 1905—1907 oraz Rewolucję 
Lutową 1917 roku, a także przez Re- 
wolucję Październikową 1917 roku. 
Po całkowitym wykonaniu programu 
stała się ona pierwszą na świecie 


P zwać program, w którego 


partią rządzącą socjalistycznego pań-- 


stwa. 

Drugi swój progran — program 
budowy socjadizmu partia uchwaliła 
na VIII Zjeździe w roku 1919, pod- 
czas największego nasilenia wojny 
domowej i obcej interwencji. Wyko- 
nano go w:-ciągu niespelna dwudzie- 
stu lat. Do końca lat trzydziestych 
socjalistyczne stosunki produkcyjne 
ugruntowały się we wszystkich dzia- 
łach gospodarki narodowej. W roku 
1940, poprzedzającym napaść Nie- 
miec faszystowskich na Związek Ra- 
dziecki, społeczny produkt globalny 
ZSRR 7,8 razy przewyższył poziom 
roku 1917. W tym samym okresie do- 
chód narodowy zwiększył się 8,2 ra- 
za, a produkcja przemysłewa — 12 
razy. 

Trzeci, obowiązujący obecnie pro- 
gram, partia uchwaliła w roku 1961 
„na XXII Zjeździe. Jak podkreśli! na 
czerwcowym Plenum KC KPZR 
„(1983 r.) Jurij Andropow, program 
ten w całości trafnie pec,zuje pra- 
widłowości światowego rozwoju spo- 
, łecznego, cele i główne zadania walki 
"narodu radzieckiego 6 komunizm, 
Wiele z założeń programu już wy- 
konano. Związek Radziecki posunął 
'się znacznie naprzód we wszystkich 
kierunkach rozwoju gospodarczego i 
społecznego. 

W roku 1982, kiedy obchodzono 


| | majątek narodowy kraju, wielokrot- 
PĄ | H nie podniosła się stopa życiowa -spo- 
łeczeństwa radzieckiego. O skali wy- 


siłków w zakresie pódnoszenia do- 
brobytu narodu świadczy chociażby 


następujący fakt: w latach siedem- 


dziesiątych zbudowano tyle muiesz- 
kań, że ich łączna powierzchnia prze- 
wyższyła wszystkie zasoby mieszka- 


niowe ZSRR z początku lat sześć- 


dziesiątych. 

W ciągu przeszło dwudziestu lat 
od czasu uchwalęnia (zeciego pro- 
gramu partii w życiu narodu ra- 
dzieckiego i w rozwoju całego świata 
zaszły poważne przemiany wymaga- 
jące głębokich przemyśleń teoretycz- 
nych, które należy uwzględniać przy 
opracówywaniu długofalowej strate- 
gii KPZR w dziedzinie polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej. Okoliczno- 
ści te, a także to, że niekióre zało- 
żenia obecnego programu nie w peł- 
ni zdały egzamin, zawierały bowiem 
elementy oderwania się od realiów, 
wybiegania naprzód i nieuzasadnio- 
nej „detalizacji”, skłoniły KPZR do 
uchwalenia na XXVI Zjeździe w 1981 
roku specjalnej uchwały o znowelizo- 
waniu redakcji programu parts. Cho- 
dzi więc nie o przygotowanie nowych 
wytycznych, lecz o nowy wariant 
tego dokumentu. 

Związek Radziecki osiągnął kolejny 
etap rozwoju, kiedy stały się nieu- 
niknione głębokie jakościowe puze- 
miany w siłach wytwórczych i odpo- 
wiadające temu doskonalenie stosun- 
ków produńcji. Kluczowym zadaniem 
w dziedzinie gospodarczej jest pod- 
niesienie wydajności pracy. Główną 
drogę do jakościowej przemiany w 
siłach wytwórczych partia widzi w 
przejściu do intensywnego rozwoju 
ekonomiki, w połączeniu walorów, 
jakie daje socjalistyczna społeczna 
forma własności z osiągnięciami re- 
wolucji naukowo-technicznej. 

Wszystkie te i wiele innych zagad- 
nień, w tym również związanych z 
dalszą poprawą warunków bytowych 
ludności, co jest ostatecznym celem 
wysiłków. partii w sferze gospodar- 
czej, z rozwojem radzieckiego syste- 
mu politycznego, doskonaleniem ra- 
dzieckiej państwowości,  rozszerza= 
niem demokracji socjalistycznej, tak- 
że-.powinny. znaleźć odpowiednie na- 
świetlenie w programie. 

Główne kryterium stawiane przez 
partić wobec nowej redakcji pro- 
gramu polega na tym, by zawierał 
realną analizę obecnej sytuacji oraz 
wyrażne drogowskazy na przyszłość, 
łączące doświadczenie życiowe z o0- 
statecznymi celami KPZR. 

Doświadczenie ostatniego ćwierć- 
wiecza predestynuje konieczność do- 
pracowania wielu założeń programu 
dotyczących zagadnień międzynaro- 
dowych. W ciągu tego czasu układ 
sił na świecie uległ istotnej prze- 
mianie na korzyść socjalizmu. Nie- 
bywale zaostrzyła się jednocześnie 
wałka dwóch światowych systemów 
społecznych — socjalizmu i imperia- 
lizmu. KPZR uważa za kluczowy 
problem swojej polityki zagranicznej 
utrzymanie pokaju na ziemi. 

Grożące naszemu globowi niebez- 
pieczeństwo wojny jądrowej na sku- 
tek militarvystycznej polityki państw 
imperialistycznych zmusza KPZR do 
zrewidowania oceny glównego sensu 
działalności calego ruchu komunis- 
tycznego. Program odzwierciedli rolę 
komunistów nie tylko jako bojowni- 
ków przeciwko uciskowi i wyzysko- 
wi człowieka przez człowieka, jakimi 
byli oni zawsze, lecz także jako bo- 
jowników o zachowanie cywilizacji 
ludzkości, © prawo człowieka do ży- 
cia, jakimi są oni dzisiaj. 

Partia wyznacza w nowej redakcj: 
programu ważne miejsce pracy ideo- 
logicznej w całej swej działalności. 
Nowy program powinien dopomóc w 
skoncentrowaniu sił na rozwiązanie 
kłuczowych zadań, jakie stoją przed 
partią i narodem radzieckim. 
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Ważnym wydarzeniem w życiu Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej byłe posiedzenie Komitetu Centralnego w kwietniu 


1983 roku, które przygotewało ocenę realizacji postanowień XII 
Zjazdu. W naszej partii zazwyczaj w połowie pięcioletniego okresu - 


międzyzjozdowego Komitet Centralny ocenia doświadczenia prze- 
bytej drogi i wyznacza zadania do następnego Zjazdu. 


Jenum  kwietniowe wnikliwie 
P przeanalizowało gospodarczą 

sytuację kraju, realizację wy- 
anaczonych na Zjeździe cełów poli- 
tyki społecznej, zakjnowało zię prob- 
lemami pracy lieologicznej i doko- 
R PZ wewnętrznego życia 
par 


Komitet Centralny stwierdził, że 
dotychczasowa linia partii, polityka 


prze- 
zwyciężenia zaistniałych wudności 


ierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza uważa, że socja- 
lizm nie jest jeszcze zakończo- 
nym, gotowym dziełem, lecz nie- 
przerwanie rozwija się. Możemy tak- 
że powiedzieć, że nasz system socja- 
listyczny nieustannie wzbogaca się 
© najbardziej odpowiednie dla niego 
formy rozwoju. Dlatego nieustamnie 
masuny analizować, jakie metody 
najskuteczniej doprowadzą nas do 
założonych celów, nasze zaś koncep- 
cje staramy się stale konfrontować 
z rzeczywistością, aby znaleźć naj- 
odpowiedniejsze rozwiązania. Sila 
maszej polityki polega na pry go- 
teweści de odnowy i jest te pod- 
stawowy warunek naszego dalszego 
reaeweju. W duchu tym pracujemy 
nad  etektywniejszyma sposobami 
kierowania gospodarką, nad tym, 
aby zawarte w stosunkach socjal- 
stycznych możliwości ujawniały się 
i racjonalnie służyły naszemu spo- 
łeczeństwu. 


Na plenarnym posiedzeniu Komi- 
tetu Centralnego w kwietniu br, za 
największe osiągnięcie uznano to, że 
rozwój gospodarczy biegnie według 
naszych zamierzen. Poprawiła się 
równowaga budżetu wewnętrznego, 
to samo można powiedzieć o rów- 
nowadze w handlu zagranicznym. 
W zeszłym roku w obrotach z kra- 
jami kapitalistycznymi osiągnęliśmy 
znaczną aktywność i zachowaliśmy 
wypłacalność kraju. To liczy się tak- 
że wtedy, gdy efektywność produkcji 
nie rośnie w sposób zadowalający. 


Sander Lakes jest członkiem 
Kemi4jctu Centralnego WSPR 


i redaktorem naczelnym „Par- 
telet". 


Partia oceniła, że niezbędne jet 
przejściewe łagodzenie tempa wyre- 
stu predukeji w celu przegrupowa- 
nia sił i środków w tych gałęziach, 
które decydują e rozwoju <ałej go- 
spodarki. Taki selektywny rozwój. 
dostosowany de realnych potrzeb 
wewnętrznych i wymagań 
światowego, jest metodą prowadzącą 
do celu. Biorąc pod uwągę obecne 
i przewidywane w natępnych latach 
warunki musimy nadal posuwać się 
tą drogą. Na razie w zakresie no- 
wych inwestycji dysponujemy: tylko 
ograniczonymi możliwościami. 


Dla poprawy sytuacji gospodarczej 
niceedzewne jest doskonalenie syste- 
mau kierewanią gospodarką. Ogólnie 
wiadomo, że w 1968 roku na Węg- 
rzech przeprowadziliśmy _ istotne 


którym centralną rolę grają regula- 
tory ekonomiczne System ten, sto- 
sowany w ostatnim 15-leciu, okazał 
się skuteczny. Nawet w trudniej- 
szych warunkach kilku ostatnich lat 
potwierdziła się jego celowość. Na 
kwietniowym posiedzeniu .Komitet 
Centraany podkreślił, że zarówno 
krajowe, jak i zewnętrzne potrzeby 
i uwarunkowania uzasadniają utrzy- 
manie i dalszy rozwój obecnego sy- 
stemu kierowania gospodarczego. 


Komitet Centralny bardzo wnik- 
rwie zajął się rolą państwa i partii 
w kierowaniu gospodarką. Praktyka 
bowiem postawiła szereg pytań, 
które wymagają odpowiedzi zgodnej 
z duchem czasu. Wokół tych pytań 
w ostatnich latach rozgorzała szero- 
ka dyskusja, w xtórcej zderzyły się 
skrajne stanowiska i poglądy, a 
w kilku przypadkach wynikły spory 
natury ideologicznej. To zobowiązy- 
wało do tego, aby partia wyraźniej 
skonkretyzowała swój punkt widze- 
nia w wielu sprawach. Ostatnie po- 
stanowienia Komitetu Centralnego 
jednoznacznie precyzują rolę partii 
i państwa w rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej. 


Nasze doświadczenia wykazują, że 
niewłaściwe jest, gdy organizacje 
partyjne przyjmują na siebie zada- 
nia kierowania fachowego. Odciąga 
to organizacje partyjne od rozwią- 
zywania zadań politycznych. Orga- 
nizacje partyjne skłaniamny do tego, 
aby politycznymi środkami 
zdobywały poparcie dla gospodac- 
czych celów partii, zwracały ciągłą 


rynku ' 


uwagę na społeczno-polityczne na- 
stępstwa decyzji gospodarczych i ra- 
zem ze związkami zawodowymi zy- 
skiwały poparcie mas dla naszych 
celów. | "m 

Jak szybko uda się nam znaleźć 
najlepsze środki ułatwiające wyko- 
rzystanie szerokich możliwości roz- 
woju istniejących w systemie socja- 
listycznym? W dużej mierze zależy 
to od stanu ogólnego myślenia i 
działania. Z powodu błędnej inter- 
pretacji przyzwyczajeń i 
celów rozpowszechniały się poglądy 
niekorzystnie wpływające na efek- 
tywność pracy Wielu sądziło, że 
u nas nie sprawdza się przymus eko- 
nomiczny skłaniający do dobrej pra- 
y. 

Gotowość odnowy, 


8 


poszukiwania 


„nie odkrytych dróg wymaga wraż- 


liwości i wyobraźni. 
góry, że wszystke "e newe, te nie- 
bespieczne, grozi zamknięciem się 
w skerupie przyzwyczajeń starych, 
a tym samym szkodliwych dja pe- 
stępu społecznego. Z tym nie można 
się godzić. Z drugiej strony poszu- 
kiwanie newego mie może być oeelem 
saanym.w sobie, mie meże też ezna- 
czać mechanicznego edrzucania de- 
brych,  dożychezasowych  freuwią- 

Życie intelektualne w naszym kra- 
ju w ostatnim okresie ożywiło się. 
Ścierają się różne poglądy. Nasza 
partia — jak dotychczas — pragnie 
wieść prym w podejmowaniu no- 
wych pytań i w odpowiadaniu na 
nie. Przecież nie w ostatniej kolej- 
ności właśnie w tym wyraża się jej 
rola w społeczeństwie. Także życie 
wymaga, abyśmy nieustannie dosko- 
nalili naszą pracę ideologiczną. Wię- 
kszą uwagę musimy zwrócić na to, 
aby partia łączyła, syntetyzowała 
różne poglądy i precyzyjnie określa- 
ła własne stanowisko, które orien- 
tuje, porusza masy i tym samym po- 
maga postępowi. Kwietniowe ple- 
num Komitetu Centralnego uznało 
za konieczne, abyśmy, działając w 
tym kierunku, umacniali przodującą 
golę partii w społeczeństwie. 


Najbardziej reakcyjne koła impe- 
rjalizmu wykorzystują dziś wszyst- 
kie środki do rozprzestrzeniania an- 
tykomunizmu. Do ich metod, nie 


Zakładanie «a 


' w ostatniej kolejności, należy także 


to, że łącząc rzeczywiste probiemy so- 
cjalizmu z fałszywymi alternatywa- 


mi usiłują zmylić, oszukać niedosta-_ 


tecznie zorientowanych ludzi. Dlate- 
go płenum KC podkreśliło, że więk- 
cezą uwagę musimy peźświęcić idee- 
legicanej reli partii, wyjaśnianiu 
dyskusyjnych problemów występu- 
jących na płaszczyźnie teoretycznej, 
Konieczne jest, aby członkowie par- 
tii jednoznacznie prezentowali po- 
lityczne i ideowe stanowisko w każ- 
dej dyskusji i każdym środowisku. 


W kontekście tych wymagań Ko- 
mitet Centralny badał wewnętrzne 
życie partii i jej metody pracy. 
Stwierdził, że w okresie, który upły- 
ną? od XII Zjazdu, partia się roz- 
winęła, jej skład, liczba członków są 
w zasadzie właściwe Partia licząca 
850 tys. członków jest zdolna wy- 
wierać odpowiedni wplyw polityczny 
na różne warstwy ludności. Tempo 
wzrostu liczby członków umożliwia 


nowych. 


systematyczne uzupełnianie składu 
osobowego partii, Większość przyję= 
tych do gartii wywodzi się z sze- 
regów klasy robotniczej, wśród nich 
wzrosła liczba młodzieży i kobiet. 


Oceniając organizacyjną jedność 


- partii- Komitet Cer:tralny. wypowie-- 


dział się na temat znaczenia pracy 
POWCPREJ: 


"W . pracy organizacji partyjnych 
jest jeszcze wiele formalizmu i biu- 
rokratyzmu. Wiele organizacji pat- 
tyjnych przyczynia się do mnożenia 
się ilości niepotrzebnych narad. Wie- 
le instancji partyjnych przesadnie 
reguluje pracę podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, odciągając je od 
żywej działalności politycznej. 


Komitet Centralny wyciągając z 
tego wnioski podkreślił, że obecne 
warunki wymagają pogłębienia 
wpływu ideologicznego partii na po- 
wszechny sposób myślenia. Organi- 
zacje partyjne zachęcamy do tego, 
aby dotrzymywały kroku wzrastają” 
cemu zainteresowaniu politycznemu 
i nie pozwalały, aby cokołwiek od- 
ciągało ich uwagę od podstawowych 
zadań politycznych. Jest to koniecz= 
ne, tym bardziej że nie zniknęła 
— a nawet w niektórych miejscach 
poełębiła się — przepaść pomiędzy 
rzeczywistością a wyuczonymi teza-= 


mi. Zdikwidowanie formalizmu w 


pracy praktycznej i ideologicznej 
wymaga rozwoju nauki i teorii, po- 
wiązania ich z pracą propagandy= 
stów. 


Na nowo doświadczyliśmy, że nie- 
bezpieczeństwem zawsze towarzy- 
saącym propagandzie jest dogma- 
$yczne usztywnianie wyuczenych tez 
i szablonoewość myślenia. Może to 
spowodować szkodę, Szczególnie 
wtedy, kiedy rządząca partia zanied- 
buje żywą pracę polityczną, obja- 
śniającą jej postanowienia. Musimy 
przyznać, że jest to jeden ze słabych 
punktów naszej pracy. Komuniści 
odzwyczaili się od merytorycznych 
dyskusji, obrony zajmowanego sta- 
nowiska, przekonywania, od żywegą, 
szeroko rozumianego  politykowa- 
nia. 

Węgierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza dysponuje bogatym de- 
świadczeniem pod tym względem, 
ale wygląda na to, że nie dostatecz- 


nie je wykorzystaliśmy. Jest to rów= 


nież przyczyną formalizmu w pracy 
propagandowej, nieprzekonującej 
argumentacji wręcz szkolnego ucze- 
nia się. To zmniejsza siłę przycią- 
gania i wiarygodność propagandy, 
szkodzi całej partii. ' 


omitet Centralny na kwietnio- 

wym posiedzeniu jednoznacznie 

stwierdził, że Węgierska Socja- 
listyczna Partia Robotnicza musi na- 
dal posuwać się drogą wyznaczoną 
przez XII Zjazd, musi iść zgodnie 
t« głównym kierunkiem tego Zjazdu, 
Realizacja sformułewanych na Zjeż. 
dzie celów politycznych i społecz- 
nych wymaga większege wysiłku, 
zmierzającege do wyraźnego pole- 
pszenia jakości pracy partli, jej 
zdolności do przewodzenia, przeko-. 
nywania i zjednywania ludri. Mu- 
simy liczyć się z wymogami obecnej 
sytuacji,, umacniając gotowość do 
ciąglych zmian i ulepszeń, zdolność 
do regenerowania sił, przetwarzania 
wspólnie wypracowanych koncepcji 
w czyn BACY obóz kudziom 


pracy. 


23. 
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| NOWO 


ZADCE 


Podróże kształcą, więc gdy czło- 
4'iek wraca 2 drogi, zaraz się czuje 
trochę mądrzejszy. Zwłaszcza, jeśli 
40 była podróż prywatna, bez proto- 
kołu dy plomatycznego, przemówień 
powitalnych : toastów. O, właśnie 
-bez teastów. Toast według Słownika 
„wyrazów obcych to „(z. angielskiego 
toast dosłownie: grzanka kładziona 
"na dno kielicha) — wzniesienie czy- 
'jegoś zdrowia, spełnienie kielicha 
"przy uczcie; krótka przemowa przy 
„stole”. W dobie walki z alkoholiz- 
-mmem kielichów spełnia się mniej, ale 
przemówień wygłasza zdecydowanie 
więcej i maluczko, a zapomnimy w 
„ogóle, co pierwotnie znaczył teast, 
"bo będziemy tylko gadać i gadać. 

Otóż po miesiącach czytania eazet 


„4 oglądania telewizji usłyszeć ŻYywY - 


„język, to tak, jak. po miejskim skwa- 


rze zanurzyć się w kryształowej, 


chłodnej wodzie jeziora. Tak się to 
"przy najmniej wydaje nam,  zjada- 
"czem papieru i przeżuwaczom słowa 
drukowanego. Ten żywy język nie 
jest jednak taki kryształowy, jak to 
by sie na pozór wydawało. - 

Siedzisz sobie, człowieku, nad ta- 
"kim jeziorem, wpatrzony w nieru- 
chomy spławik, a tuż za trzcinami, 
gdzie brzeg schodzi łagodnie pia- 
szczystą plażą wprost do wody, kąpie 
ię grupka młodych ludzi płci oboj- 


„.piać kegoś, 


 agypowiedziac 


kcjonuje w nim słowo określające 
wulgarnie pewną czynność fizjolo- 
giczną, które zastępuje dziesiątki 


"innych. W połączeniu z odpowiedni- 


mi przedrostkami można nim wyra- 
zić prawie wszystko: iść szybko (lub 
jechać), najeść się, uderzyć, a nawet 
zabić kogoś, pleść glupstwa, zacze- 
ukraść, kazać komuś 
odejść, derzucać drew dą ogniska, 


"wchodzić de wody itd. Uderza cię 


homonimiczność tego wyrazu, co się 
sprowadza w rezultacie do zubożenia 
języka, no bo jeśli jedno słowe może 
-zastąpić tyle innych. (© po ca są te 
inne? 

Słuchasz dalej i stwierdzasz, że w 
m'oaych ludzi co 
łakiś czas pojawia się zestawienie 
kilku wyrazów w formie wykrzyk- 
nika, westchnienia lub życzenia, za- 
czynającego się od ckrzyku wzmoc- 
-nionego partykułą „O, żeż!”.. Tu 
wynalazczość rozmówców jest wprost 
bezgraniczna a zestawienia chwilami 
przybierają” formę wręcz surręali- 
styczną. Cóż z tego. skoro części 
składowe tych wyrazów aż ociekają 
plugawością. I znowu retleksja: czy 


te upodobanie, fason czy potrzeba: 


wewnętrzna, każe tym młodym lu- 
dziom .nurzać się w _rynszłokowej 
„Jeksyce? Czy nie czują ciężaru ga- 
tunkowego słów, powszechnie uzna- 
nych za ordynarne lub wulgarne? 

Przez głowę przebiegają ci różne. 
myśli: pójść de nich, przedstawić 
ię, zacząć rozmowę i... 

Właśnie. Co powiedzieć? 

Bo możliwości jest kilkaj i 

© wyrazić sprzeciw (zlekceważą) 

©B oburzyć się (wyśmieją) 


Po wakacjach 


"ga. Cieszą się słońcem, swobodą, 
chlapią się, jak to młodzi. Cóż za 
sielanka! — myślisz: i nadstawiasz 
ucha, bo właśnie z młodych ust lecą 
jakieś wesołe teksty. Słuchasz i w 
pierwszym momencie nie wiesz kto 
to: hodowcy drobiu, bo co drugie 
słowo to kura, czy też wędkarze, bo 
co drugie słowo to urwał. Dopiero 
po chwili zaczynasz się orientować, 
że chodzi o słowo, pełniące w języku 
potocznym funkcję znaku przestan- 
kowego, czyli przecinka. 
_Obruszasz się, bo jak to: chłopcy 
wobec dziewczyn i takie wyrazy, ale 
słyszysz dokładnie, że ene podejmu- 
ją dialog też gęsto znaczony przeciu- 
kami Więcej. Ku swemu zdumieniu 
słyszysz, jak się wzbogaca to słow- 
nictwo, jak się rozszerza zasób wy- 
razów, z których każdy wart jest 
umieszczenia w leksykonie cham- 
stwa, jak z pojedynczych kwiatków 
powstają całe wiązanki. Ogarnia cie 
zdumienie: sam nie jesteś przecież 
święty, czasem też ci się zdarza rzu- 
cić mięsem w chwili zdenerwowania, 
ale tu przecicż pełny relaks, łono 
natury, nie ma mowy 0 żadnych stre- 
sach, więc skąd ten rynsztokowy ję 
zyk? Wsłuchujosz się ż rosnącym 
zainteresowaniem, bo połączenia le- 
ksykalne są wręcz zaskakujące. By- 
wałeś już w różnych sytuacjach, na 
wozie i pod wozem, stykałeś sić 2 
ludźmi, którzy nie przebierają w 
słowach, ale takich zwrotów nie po- 
trafili wymyślać. 
Po pewnym czasie zaczynasz ten 
ich język układać w pewien system. 
Oprócz wyrazu — przecinka fun- 


życię cii 


Numer zamknięte 
7.1X.1983 r. 


dzioch Tadeus. 
Marczak. kier korekty — 


© nauvmyślać (mogą  zarepliko- 
wać) 

© zagrozić milicją (a jeśli przyp... 
— przepraszam — przyłożą?) 

Więc nie ruszasz się z miejsca 
i słuchasz rozmowy, która z wolna 
przygasa. Ryby nie biorą i ciebie też 
przestali diabli brać, bo doszedłeś do 
wniosku, że nie jesteś bocianem, któ- 
ry świat czyści. Tylko ci głupio, że 
ta młodzież, do której sam kiedyś 
należałeś i © której mialeś do- 
bre mniemanie, tak cię nagle 
rozczarowała. Zastanawiasz się 
może, czyja to wina, ale nie 
potrafisz znaleźć odpowiedzi. Się- 
gasz wspomnieniem w głąb wła- 
snego dzieciństwa i wtedy ci 
się przypomina jakieś lanie za 
brzydkie wyrazy. jakieś rozmowy z 
matką o tym, co to znaczy człowiek 
kulturalny, w tym zaczynasz upa- 
trywać źróde' obecnego stanowiska, 
które ci każe zareagować. ale jedno- 
cześnie czujesz się zupełnie bezrad- 
ny wobec rozmiarów tego zjawiska. 

. Więc tyiko wzdychasz i wyciągasz 
z wody wędkę. ria której nie ma na- 
wet śladu robaka, bo go jazgarze 
albo krąpie obiadły do cna. Zmierz- 
cha się. Zakładasz na haczyk nową 
rosówkę i po chwili masz branie. 
Zacinasz. Opór Ciągniesz ostrożnie. 
Spora sztuka! Może lin albo leszcz. 
Podprowadzasz go do brzegu, drugą 
ręką chwytasz podbierak i nagle 
prztyk — żyłka RASĘ z wody. 
Urwał się. 
O, żeż ty!... 
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| roku bieżącym postępowy 
świat obchodzi 100 rocznicę 


śmierci Karola Marksa. Z tej 
okaz ji „ukazują się w różnych kra- 
jach okolicznościowe znaczki, 
ty tip. 


W Niemieckiej Republice Doemvo- 
kratycznej rok 1983, obchodzony ja- 
ko rok Karola Marksa, został upa- 
miętniony między innymi przez po- 
cztę tego kraju okolicznościową emi- 
sją sześciu znaczków. Wydany zo0- 
stał równiez ovedobny bloczek poczto- 


wy. Znaczki poszczególnych wac- 
tości przedstawiają: a 
18 fen. — podobiznę młodego 


Marksa na tle winiet gazet „Rheini- 
sche Zeitunę” i „Neue Rheinische 
Zeitung”. 


20 fen. — portret Marksa na tle 
fragmentu obrazu, przedstawiającego 
powstanie tkaczy liońskich w roku 
1831 oraz kact tytułowych „Niemie- 
cko-fr ancuskich roczników”. 


35 fen. — Marksa i Engelsa na tie 
karty tytułowej „Manifestu Komu- 
nistycznego”. | 


_ 50 fen. — portret Marksa na tle 
kart tytułowych pierwszych wydań 
„Kapitału” w języku niemieckim o- 
raz rosyjskim i francuskim. 


70 fen. — podobiznę Marksa wraz 
z fragmentem jego rękopisu „Pro- 
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kar- 


Magdalena Próchnicka — nauki. oświaty t' kultury fgnacy 
wanda Erbetowska. Leszek Jucewicz. Lech 


gram Niemieckiego Ruchu Robotni- 
czego” » 1875 raku. 

85 fen. — kulę ziemską 2 flagą 
czerwoną, na tle których przedsta- 
wiano portrety Marksa, Engelsa 
i Lenina. 

Blok ozdobny wartości 1,15 SP 
przedstawia portret Marksa wraz 


_z jego faxsimile. * 


W sprzedaży były również ozccb:e 
koperty ostemplowane GkoliCzZNnoŚCci0- 


wym kasawnikiem w upt. Berlin 
1085. 
Okoliczzośzicewe- zi:aczki ukazały 


się już między mnymi w Związku 
Radzicckim, Bułgarii, Czechosłowa- 
cji. na Kubic, Węgrzech, w Rumunii, 
Nikaragui i wielu innych krajach. 
Dziś przedstawiamy trzy znaczki z 
omawianej serii wydanej w NRD. 


PIOTR WIECZOREK 


redaktor naczelny, Józet Grabowicz — zastępca redaktora. naczelnego, Tadeusz Gutkowski =, 
— kierownik działu oartyjaego. Witołd Leski — klerownik działu colncgo 


ideologicznego Bogusław Lesiewicz — ekonomicznego, 
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winiarski, Andrz' 4 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


"STANISŁAW 
*'GABRIELSKI 


dradzający się ruch związkowy staje się już 
realną siłą spoleczną, najbardziej masową 
organizacją społeczną w Polsce. Zarazem 
jego miejsce w systemie polityczno-społecznym 
| formy organizacyjne, zakres i metody 
działań skupiają dziś — jak w soczewce — 
wszystkie zasadnicze kwestie ideowe i polityczne 
naszej polskiej współczesności. Jest on spadko- 
biercą bogatej historii klasowego ruchu zawo- 
dowego, korzysta ze wszystkich jego doświad- 
czeń. Ważne miejsce w tej tradycji zajmują do- 
świadczenia I idee robotniczego protestu. Wszyst- 
kie pozytywne i konstruktywne myśli oraz po- 


cetalacy wówczas zrodzone — Są tworzywem z2a- 
tożeń programowych nowych organizmów związ- 
kowych. 


PZPR podczas IX Zjazdu, wyciągając wnioski 
z przeszłości, poddała krytyce dotychczasowe 
tormy i metody współdziałania z ruchem zawo- 
dowyrm. Dokonała głębokich przewartościowań 
w rozumieniu jego funkcji, za najważniejszą 
i niezbywalną uznając obronę interesów i upraw- 
nień pracowniczych. Podkreśliła także, iż ko- 
nieczna jest jego współodpowiedzialnóść za po- 
rmunażanie dochodu narodowego, współkształto- 
wanie polityki ekonomicznej i społecznej. Do- 
świadczenie bowiem podpowiada, że kto bierze 
udział w podejmowaniu decyzji, ten poczuwa się 
także do większej odpowiedzialności za skutecz- 
niejszą jej realizację. 

Z dniem 1 stycznia 1983 r. rozpoczął się nie- 
zwykle trudny proces tworzenia nowych związe- 
ków zawodowych; proces, jak to określił tow. 
W. Jaruzelski podczas spotkania ze związkow- 
cami w Hucie „Baildon” — o wymiarze historycz- 
myrna. Celowa jest zatem refleksja, sumująca ze- 
brane doświadczenia i projektująca najpilniejsze 
zadania. Problemy 'przyszłości ruchu związkowe- 
go te centralna sprawa wszystkich ogniw i człon- 
ków PZPR i to nie tylko w najbkższym czasie, 
ale w dłuższym, perspektywicznym wymiarze. 

Myślą przewodnią uchwał IX Zjazdu, które 
przez dwa lata wdrażamy de praktyki życia spo- 
łeczno-politycznego i gospodarczego jest odbu- 
dowa 


więzi z masami, 


skupienie wokół programu partii najszerszych 
rzesz obywateli, ścisły związek a problemami, 
którymi żyje klasa robotnicza. Partia jest zatem 


ER. zainteresowana rozwojem i autentycz- 
m działania organizacji społecznych. O roz- 
woju socjalistycznych stosunków społecznych za- 
decyduje nie tylko pozycja i autorytet marksi- 
stowsko-ieninowskiej partii, nie tylko daskona- 
lenie i umacnianie państwa, lecz prospołeczne 
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postawy obywateli, nowatorskie myślenie, wpi- 
sujące się w konstytucyjny porządek prawny. 
Postawy takie w skali masowej mogą być pro- 
mowane przez zorganizowany ruch społeczny, 
zwłaszcza związki zawodowe, jako najbardziej 
masową organizację, reprezentującą podstawowe 
interesy ogółu pracowników. 

Minęło dziewięć miesięcy od momentu, gdy 
rozpoczęły działalność pierwsze zakładowe orga- 
nizącje związkowe. 


W dniu 15 stycznia br. sądy zarejestrowały 3.942 or- 
ganizacje związkowe, które zczeszały 975 tys. członków, 
1 maja zaś zarejestrowanych było 12.065 organizacji, 
które zrzeszały 2.305 tys, Aktualnie zarejestrowanych 
jest ok. 17 tys. organizacji zrzeszających ponad 3.2590.008 
członków. Wśród załóg pracowniczych narasta więc 
poparcie dla odradzającyca się związków zawodowych, 
toruje sobie drogę racjonalne myślenie, ustępują daw- 
ne podziały. Cechą charakterystyczną w rozwoju 
związków zawodowych jest duże zróżnicowanie zarów- 
no w układzie terytorialnym jak i branżowym. W 21 
województwach do związków zawodowych należy wię- 
cej miż 30 proc. ogółu zatrudnionych, są to ma.im, 
województwa: kieleckie — 39 proc., ciechanowskie 
— 38,7 proc., olsztyńskie — 375 Pproc., koszalińskie 
— M proc. katowickie — W, proc., opolskie — 34,5 
proc. W 11 dalszych województwach wskazżzuik ten 
waha się od 25 proc. do 30 proc. Obecnie organizacje 
związkowe działają w ponad %% proc. zakładów upraw- 
nionych do tworzenia związków zawędowych. Oznacza 
to, że jedynie w okote 3 tys. zakładów nie podjęto 
przedsięwzięć zmierzających do utworzenia związku 
zawodowego. Dotyczy to części małych zakładów pra- 
cy, spółdzielczości pracy, instytutów naukowych, pla- 
cówęk służby zdrowia i kultury. 


Obserwuje się wyraźnie szybszy rozwój zwiąĄz- 
ków zawodowych w niektórych gałęziach g0spo- 
darki narodowej. Dotyczy to w szczegółności 
hutnictwa, górnictwa, uspołeczntonego rolnictwa, 
a w sferze nieprodukcyjnej — oświaty. 

Hutnicze Związki Zawodowe istnieją we wszystkich 
138 przemysłowych przedsiębiorstwach hutnictwa 1 
zrzeszają ok. 105 tys. członków. Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnictwa zrzesza ok. 150 tys. członków. 
W znacznej części uspołecznionych przedsiębiorstw 
rolnych stam zorganizowania w związkach zawodowych 
przekracza 50 proc. stanu załóg pracowniczych. 

Niezwykle doniosłym zjawiskiem w rozwoju 
związków zawodowych jest dominująca w nich 
obecność robotników. 


W zakładowych organizacjach związkowych stanowią 
oni większość; na przykład w woj. skierniewickim 
— © proc., toruńskim — T1 proc., katowickim — 78 
proc., w bielskim — 65 proc., w chełmskim — 60 proc., 
olsztyńskim — 53 proc., wałbrzyskim — 57 proc., bia- 
łostockim — 54 proc. ogółu związkowców. 

Doniostym momentem w odradzającym się ru- 
chu związkowym są wybory władz. Przebiegają 
one w dobrym klimacie społecznym, przy pełaym 
respektowaniu zasad demokracji wewnątrzzwiąc- 
kowej. Prawidłowością jest, że organizacje za- 
kładowe po' przeprowadzonych wyborach stają 
się skuteczniejsze w działaniu, często wybory 


Ciąg dalszy na str. 3 
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Cena 15 zi 


Nie tylko uczyć, lecz i wychowywać, spełniając 
społeczne oczekiwania (patrz art. na str, 5) 
Fot. A. MARCZAK 


(WWyższe 


zadania 


— większa 
odpowiedzialność 
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estępujące z miesiąca ma mie- 
siąc eżywienie gospodarcze, 
wzrost produkcji — te nasze nie- 
zaprzeczalne atuty. Wykazują ene 
słuszność generalnej linii, którą 
przyjęliśmy w polityce ckoenemicz- 
nej. Jej podstawowe założenia te 
wzrost produkcji, podnoszenie ecfck- 
tywności, a na tej drodze stepniowa 
poprawa warynków życia  społe- 
czeństwa. Utrzymanie i utrwalanie 
pozytywnych tendencji te ebecnie 
podstawowe zadanie wszystkich eg£- 
niw w gespedarce i erganizacjach 
partyjnych — powiedział na ostat- 
niej naradzie I sekretarzy komitetów 
zakładowych z największych sakła- 
dów przemysłowych sekretarz KC 
PZPR tow. Manfred Goryweda, 
Wypowiedz ta dobitnie wskazuje 
na to, że dalsza normalizacja życia 
społecznego w kraju zależy ©d po- 
myślnej realizacji zadań gospodac- 
czych. Dobre wyniki w realizacji 
tych zadań za 8 miesięcy br. pozwa- 
lają oczekiwać nie tylko pełnego 
wykonania, ale i przekroczenia pida- 
pu roku bieżącego który — przy- 
pomnijmy — zakładał werost pro- 
dukcji w granicach 2 procent. Tym- 
czasem w ciągu minionych 8 mie= 
sięcy produkcja przemysłowa wxzro- 
sła o 85 proc. w porównaniu e ana- 
logicznym okresem roku ubiegłego. 
Dynamika wzrostu produkcji okaza- 
ła się więc znacznie wyższa niż ocze- 
kiwano, zwłaszcza że towarzyszył jej 
wzrost wydajności pracy © ck. 12 
proc., wzrost eksportu © ok. 17 proc. 
przy znacznie niższym zatrudnieniu. 


Może to rzeczywiście uznać w e- 
becnej tudnej sytuacji za prawdzi- 
wy sukces, za oczywisty dowód 
sprawdzenia się generalnych zasad 
cedformy gospodarczej, za efekt 


wzmożonego wysiłku klasy robotni-. 


czej i całege społeczeńtwa. Jednakże 
nigdy nie jest tak dobrze, żeby nie 
mogło być lepiej. Osiągnięte rezulta- 
ty są dopiero pierwszą Oznaką oOży- 
wienia gospodarki, aktywieacji pro- 
dukcji. Jest to dopiero początek dro- 
gi wychodzenia z kryzysu. Nie wszy- 
atkie trudności udało eię już poko- 
nać, nie wszystkie efekty odpowia- 
dają naszym oczekiwaniom, zbyt 
wiele przeszkód jeszcze przed nami, 
aby popadać w zadowolenie — przed 
czym przestrzegano w czasie dysku- 
sji na wspomnianej naradzie. 

Mamy duży przyrost produkcji, ale 


jej struktura nie zawsze odpowiada - 


rzeczywistym potrzebom. Zbyt wol- 
no rośnie produkcja przeznaczona na 
zaopatrzenie rynku, zbyt dużo wciąż 
produkujemy na potrzeby zaopatrze- 
.miowo-inwestycyjne. W świetle bra- 
ków materiałowych za wolno reali- 
zowame są zadania zmniejszenia ma- 
teriałochłonności i energochłonności 
produkcji, wekutek czego nie jest 
realizowany program oszczędności 
materiałów przyjęty na początku ro- 
ku, opieszale i niedostatecznie wyko- 
nywane są zakładowe programy ©8z- 
czędnościowe które, jak się okazało, 
w wiełu wypadkach obliczone były 
na pokaz, ujawniały tylko tzw. pro- 
ste rezerwy nie sięgając ałębiej. 


Możemy się cieszyć z dużego 
warostu eksportu, ale nadal struktu- 
ra ) geografia naszego eksportu od- 
biega od faktycznych potrzeb, nader 
wolno rośnie eksport wyrobów wy- 
soko przetworzonych zwłaszcza elch- 
trasnaszymowych, 


Nie są wykonywane zadania inwe- 
stycyjne, nie zrealizowano planu od- 
dawania obiektów do użytku w wy- 
niicu nadsniernej dekoncentracji 
środków, jak i rozproszenia frontu 
izywestycy jnego. 


Można by jeszcze długo wymieniać 
czynniki, które opóźniają postęp, 
które obniżają efekty naczej pracy 
— chodzi zwłaszcza o realizacje pro- 
eramu antyinflacyjnego. Rząd podjął 
szereg niezbędnych środków, ogra- 
niczył wydatki budżetowe, wprowa- 
dził — zgodnie ze epołecznymi po- 
stulatami — nowe zasady opodatko- 
wania prywatnej wytwórczości, rze- 
eniosła i epółek polonijnych, nowe 
wyższe opłaty skarbowe i opłaty od 
tzw. luksusowych dóbr konsumpcyj- 
nych. Z drugiej strony zastosowano 
różne zachęty dla przedsiębiorstw, 
które mogą zwiększyć produkcję na 
rynek. 


Wszystko to jest jednak niewy- 
starczające. Niezbędne jest dalsze 
doskenalenie mechanizmów refermy, 
modyfikacja zasad jej dzialania, 
swłaszcza że sytuacja w gospodarce 
uległa takim zmianom, które wyma- 
gają nowych bodźców i nowych za- 
chęt. 


Program takich modyfikacji przy- 
Jął ostatnio rząd. Dotyczą one prze- 
de wszystkim nowych sposobów opo- 
datkowania eysku przedsiębiorstw, 
doskonalenia zasad cenotwórstwa, 
aaostrzenia obciążeń na FAZ, ogra- 
niczenia w systemie centralnego za- 
opatrzenia. rozszerzenia siery zamó- 
wień rządowych przy ograniczeniu 
programów operacyjnych, prowadze- 
nia polityki trudnego pieniądza o- 
raz dalszej aktywizacji eksportu i 
rozwojt postępu technicznego. 


Na naradzie I sekretarzy KZ z naj- 
większych przedsiębiorstw przemy- 
słowych  podnoszono wielokrotnie 
zarówno w wystąpieniach członków 
kierownictwa partii, jak i w dysku- 
sji konieczność wzmożenia działal- 
mości politycznej w sferze gospodar- 
ki. Wskazywano na potrzebę syste- 
matycznej kontroli ze strony orga- 
nizacji i instancji partyjnych prze- 
biegu wdrażania reformy gospodar- 
czej. Przeprowadzona ostatnio przez 
Centralną Komisję Rewieyjną kon- 
trola wdrażania reformy wykazała 
wysoce niedostateczną jej znajomość. 
Jest to sygnał de wzmożenia pracy 
politycznej wśród członków partii, 
Troaszerzenia edukacji ekonomicznej 
przede wszystkim aktywu party jne- 
go, a następnie całych załóg robot- 
niczych.- 


Umiejętnego upowszechnienia i u- 
easadnienia wymaga problem mody- 
fikacjhi reformy, którą w niektórych 
środowiskach traktuje się jako krok 
wstecz, jako wyraz ograniczania sa- 
modzielności przedsiębiorstw zapo- 
minając, że niezbędne modyfikacje 
mają na celu wyłącznie podniesienie 
skuteczności działania mechanizmów 
reformy, dostosowania jej do no- 
wych warunków i wymogów — łak- 
że warunków roku 1984. ' | 


Zadaniem wszystkich organizacji 
partyjnych — w partnerskiej więzi 
ze związkami zawodowymi i samo- 


rządem pracowniczym — jest aktyw- 


miejsze uczestnictwe w iych prece- 
sach, które łączą interes załogi z sze- 


RYBA. 


W Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


Przed kampanią 
-Sprawozdawczo-Wy 


Przedmiotem obrad Komisji Wew- 
nątrzpartyjnej KC pracującej pod 
przewodnictwem członka BP, sekre- 
tarza KC tow. Kasimierza Barcikew- 
skiege były dwa doniosłe problemy: 

Pierwszy to projekt tymczasowego 
regulaminu wyborczege — deiega- 
tów, władz i organów kontroli. Re- 
gułamin taki zgodnie z decyzją IX 
Zjazdu winien być zaakceptowany 
przez krajową konierencję delega- 
tów. Jego wstępny projekt jest o- 
becnie konsultowany 2z  aktywem 
partyjnym. Jedną z form konsultacji 
były także obrady Komisji. 

We wprowadzeniu do dyskusji 
kierownik Wydziału Organizacyjne- 
go KC tow. Kazimierz Cypryniak 
podkreślił dążenie opracowujących 
projekt, by odpowiadał on w pełni 
duchowi i literze Statutu partii e- 
raz zapewniał ciągłość w pracy in- 
stancji i właściwe wykorzyetanie 
kadr. W cezerokiej dyskusji odnoszo- 
no się zarówno do generalnych za- 
łożeń projektu jak i do jego roo- 
wiązań szczegółowych. Rozpatrywa- 
no je na tle przygotowań do kam- 
pan ii eprawozdawczo-wyborczej, 
która obok podstawowych zadań po- 
litycznych może spełnić również 
fumkcje ' weryfikatora regulaminu 


wyborczego. Krytycznie mówiono 0 
aiedostatecznej aktywności części 
organizacji partyjnych, stwierdzając, 
że okces kampanii eprawozdawczo- 
-="wyborczej wykorzystać trzeba do 
wnikliwej oceny dorobku i słabości 
pracy partyjnej. 
W podsumowaniu dyskusji tow. K. 
Barcikowski zwrócił uwagę na ko- 
nieczność integrowania ogniw partii 
wokół podstawowych zadań połitycz- 
nych i społecznych ocaz konsolido- 
wania aktywu. 

Drugim problemem była ocena sta- 
nu partii na tle „spisu powszechne- 
go” w PZPR. W gparciu o nią sfor- 


„mułowano wiele wniosków dotyczą- 


cych troski © jakość szeregów par- 
tyjnych oraz dopływ nowych kandy- 
datów zwłaszcza ze środowisk milo- 


_dych robotników. 


W ebradach uczestniczyli: członek 
BP KC tow. Stanisław Kałkus oraz 
zastępca członka BP, sekretarz KC 
tow. Włodzimierz Mokrzyszczak. W 
dyskusji głos zabrali towarzysze: A. 
Pajko, J. Kubasiewicz, J. Prusiecki, 
K. Rokoszewski, J. Dąbroweki, W. 
Biełas, Cz. Borowski, Z. Ciechan, 
L. Krasucki, J. Szukała, F. Bańko, M. 
Surman i H. Bednarski. 

T.K. 


W Komisji Ideologicznej KC 


Przed XIII Plenum KC 


września br. edbyłe się w 

Warszawie kolejne posiedzenie 

Komicji Ideologicznej KC 
PZPR. Uczestniczyli w nim również 
przewodniczący koemisji ideelogich- 
nych KW. Obrady prewadził czło- 
nek Biura Pelitycznege, sekretarz 
KC tow. Józef Czyrek. Obecny był 
sekretarz KC, tow. Macian Orze- 
chowski. | 


Przedmiotem obrad był stan przy- 
gotowań do XIII Płenum Komitetu 
Centralnego, które omówi węzłowe 
problemy ideowo-polityczne działal- 
ności partii. Ich zaś kanwą będą 
materiały przedstawione członkom 
Komisji oraz informacja kierownika 
Wadziału  ldeologicznego KC tow. 


Władysława Loranca, który wskazał 


główne problemy, jakie stoją przed 
partią oraz amówił tok prac przygo- 
towawczych do plenum. W ożywio- 
nej i wielowątkowej dyskusji udział. 
wzięli towarzysze: Norbert Michia, 
Zenon Szulc, Józef Wołoch, Bolesław 
Płaza, Włodzimierz Danecki, Jerzy 
Majka, Lesław Tokarski, Gizela Pa- 
włowska, Andrzej Kazanecki, Tade- 
usz Szaciłe, Jan Sebczak, Tadeusz 
Łach, Jan Matejuk, Marian Ceyno- 
wa, Czesław Siępień, Ryszard Bro- 
dowicz. 


"XIII Plenum KC, zdaniem zabie- 
rających głos w dyskusji, powinno 
przyczynić się do konsolidacji i u- 
mocnienia partii, a także zintensyfi- 
kowania jej działalności w realizacji 
linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR — linii walki, porozumienia 
i reform. Zdecydowana większość 
skłaniała się do poglądu, że pienum 
powinno się ograniczyć do weęzło- 


wych problemów kdeologiczno-poli- 


tycznych, mających ważne znaczenie 
w praktycznej działalności par$ii, 

Na zakończenie obrad zabrał głos 
tów. J. Czyrek, który odniósł się do 
spraw poruszonych w dyskusji. 
Stwierdził, że w dalszych pracach 
przygotowawczych do plenum będą 
spożytkowane wszystkie apinie 
i wnioski sformułowane w trakcie - 
spotkań konsultacyjnych ezłonków 
KC, posiedzenia Kamisji Ldeologicz- 
nej orae zgłaszane przez aktyw 4 or- 
sw aoi partyjne różnych środo- 
wisk. 

Sekretarz KC zwrócił uwage na 
ogrom zaległości w ideologicznej 
pracy partii. Stąd też zadania partii 
są trudne i złożone. Niektóre kwe- 
stie podjęło XII Pineum, kolejne po- 
dejmie XIII Plenum. Nie należy jed- 
nak oczekiwać, iż przyniesie eneo 
rozstrzygnięcia wszystkich proble- 
mów, jekie przed partią stoją. Tak- 
że dlatego, że pawtii nie stać jeszcze 
na intespretację niektórych zagad- 
nień. Niewykluczone, że plenum nie- 
które z nich zleci do zbadania i o- 
pracownaia partyjnym ośrodkom 
naukowym. 

Tow. Czyrek podkreśli, że pracą 
ideologiczną powinny się zajmować 
wszystkie ogniwa partii, każdy jej 
członek, nikt bowiem nie jest od niej 
gwolniony. Ma to abrzymie znaczenie 
w kontekście zmian zachodzących w 
sposobie i metodach spełniania przez 
partię przewodniej roli wobec pań- 
stwa, organizacji społeczno-zawodo- 
wych i społecznych, emian zacho- 
dzących w procesie cozwijania de- 
mośkracji eocjalistycznej i reformy 


EG. 


c Ciąg dalszy ze str. 1 


stanowią przekroczenie punktu krytycznego w 
rozwoju organizacji związkowej. Aktaalnie 185 
tys. związków zawodewych dokenałe wyborów. 
Wybrane wartościowy aktyw, znacząca jego 
część e luduie newi, nie mający woseśniej ken- 
taktu s działalnością zwiąrkową. Znaczący jest 
we władzach udział robotników, nap. w woj. ra- 
domskim — robotnicy stanowią 65 proc, w kra- 
kowskin zaś 60 proc. 


W tworzeniu i działalności nowych związków 
zawodowych uczestniczą członkowie wszystkich 
uprzednio działających nurtów związkowych. Od 
66 do 70 proc. członków nowych związków to 
pracownicy bezpartyjni. Stanowi te dobrą pod- 
stawę jednoczenia jakże często podzielonych 
jeszcze załóg pracowniczych, integracji we 
wspólnym działaniu ludzi nieufnych, zawiedzio- 
nych, wahających się. 


Zgodnie z wolą podstawowych organizacji 
związkowych w poszczególnych branżach trwa 
proces tworzenia krajowych struktur związke- 
wych. Przybierają one w przeważającej części 
federacyjną formę. 


Struktura federacyjna zakłada dużą autonomię 
zakładowych organizacji związkowych, respekte- 
wanie nabytej w trakcie sądowej rejestracji ose- 
bowości prawnej, co w sumie oznacza zaakcen- 
towanie ich podmiotowości, a więc spełnienie 
jednege z nader ważnych postulatów środowisk 
robotniczych. Dylematem, wymagającym pewnej 
roztropnosci w działaniu jest natomiast to, aby 
tworzenie ponadzakładowych struktur związko- 
wych nie przerodziło się w zjawisko żywiołowe, 
powodujące zbyt duże ich rozdrobnienie. Osła- 
bia to skuteczność funkcjonowania związków. 


Obiektywną podstawą wzajemnych partnen 
skich stosunków między partią a związkami za- 
wodowymi są klasowe 


interesy robotników. 


W sferze politycznej wyrażają się one w zasa- 
dach ludowładztwa, faktycznej demokracji, usta- 
nawiających takie formy ustrojowe i władzy 
państwowej; w których klasa robotnicza jest za- 
sadniczym i pełnoprawnym podmiotem politycz 
nym. W sferze ekonomiczno-społecznej oznaczają 
zaś m. in. takie sposoby podziału produktu spo- 
łecznego (a więc zasady polityki ekonomicme- 
-socjalmej i rozwoju gospodarczego), które za- 
pewniać będą zaspokajanie jej niezbywalnych, 
autonomicznych potrzeb ludzkich. Zggadnienia te 
współczesna klasa robotnicza i odradzający się 
ruch związkowy pojmuje niezwykle konkretnie. 
Wśród związkowców narasta przekonanie, że 
chcąc pokonać niezwykle złożone zadanie, po- 
trzobny jest aktywny udział ruchu związkowego 
w wypracowywaniu decyzji. Aktywności zaś 
oczekiwać można tam, gdzie będą tworzone wa- 
runki dla 
ców. 


Wspólne dla partii i związków zawodowych 
jest to. że powstają i rozwijają się przede 
wszystkim jako organizacje klasowe. Tak więc 
wspólna podstawa spoleczne-klasowa stanewi 
e nieodzowności ich trwalej i organiczacj więzi, 
opartej na tym, że interesy, potrzeby i eczeki- 
wania klasy robotniczej stanowią podstawę dzia- 
łań pactil i znajdują wyraz w jej programie, for- 
maułującym strategię bndowy społóczeństwa s0- 
cejalistycznego. Podlega on oczywiście niezbęd- 
nym modyfikacjom, w określaniu których udział 
powinien mieć klasowy ruch związkowy, repre- 
zentujący interesy szerokich mas pracowniczych. 
Stąd podstawowy wniosek, że związki zawodowe 
rnuszą w codziennej swej działalności uwzgled- 
miać bieżące | perspektywiczne interesy klasy 


Stanisław Gabrielski jest kierowalkiem Wy- 


działu Spelecznoe-Zawodowego KC PZPR 


podmiotowej aktywności związkow- 


robotniczej. W przeciwnym razie związki prze- 
staną mieć dla niej istotny sens, a nawet mogą 
służyć innym, obcym klasie robotniczej celom 
politycznym. Związki zawodowe są więc odpo- 
 wiedzialne przed społeczeństwem za jego przy- 
szłość, ale odpowiedzialne są też przed ludźmi 
pracy za dzień dzisiejszy. Tych dwóch odpo- 


wiedzialności nie da się rozdaielić. 
Ważnym zagadnieniem teoretycznym i prak- 
tycznym są sposoby sprawowania 


przewodniej roli partii 


wobec związków zawodowych. Problem ten bu- 
dził w ostatnich latach liczne kontrowersje, aż 
do negacji rońi partii w państwie w ogóle. Partia 
jest najwyższą formą organizacji politycznej kla- 
sy robotniczej, jednoczy ona najbardziej świa- 
domą politycznie część klasy robotniczej, chło- 
gów i inteligencji. Zwiąski zawodowe są zaś naj- 
pewszechniejszą organizacją skupiającą ludzi 
pracy — bez względu na ich światopogląd i prze- 
konania. Są organizacją bczpartyjną, ale stojącą 
ma gruncie ustroju socjalistycznege. Wspólna 
więc baza społeczna, identyczność generalnych 
celów politycznych i społecznych stwarzają nie- 
zbędne przesłanki sprawowania przez partię 
ptzewodniej roli w stosunku do związków za- 
wodowych. W naszych warunkach znaczenie tej 
sprawy mie tylko wzrasta, aie wymaga wypra- 
cowania nowego podejścia. 

Partia wyciągając wnioski z przesziości jest 
czecznikiam samodzielności i samorządności 
związków zawodowych. Samodzielna i odpowie= 
dzialna praca związków zawodowych nie umniej- 
sza przewodniej roli partii, a wręcz przeciwnie, 
może umocnić wpływy organizacji partyjnych 


iich więzi z ludżmi pracy. Uproszczone pojmo-. 


wanie w przeszłości tych kwestii doprowadziło 
do osłabienia funkcji obronnych związków za- 
wodowych i ograniczenia ich samorządności 
wewnętrznej. Życie wykazało szkodliwość tego 
zjawiska. Doświadczenie zaś podpowiada, że 
czym bardziej skomplikowane są problemy i py- 
tania, które stawia budownictwo secjalistyczne, 
tym bardziej jest potrzebne, by związki zawe- 
dowe wyrażały własne poglądy i opinie. 


Podstawowym zatem obowiązkiem członków 
partii, ogniw i instancji partyjnych jest uŚświa- 
domienie robotnikom celów, które przyświecają 
partii przy odbudowie związków zawodowych; 
wśród części ludzi pracy występują wciąż roz- 
terki, rezerwa wobec nowych związków zawo- 
dowych. Rola członka partii nie może kończyć 
się na odnotowywaniu tych zjawisk. Przeciwnie 
— obowiązkiem członka PZPR jest przełamy- 
wanie tej niewiary. Jest to obecnie jeden z klu- 
czowych problemów politycznych. Najważmiej- 
Szym zadaniem każdego członka PZPR, jego mo- 
ralnym obowiązkiem jest dziś aktywna działal- 
mość w związkach zawodowych, w swoim ko- 
lektywie pracowniczym na rzecz rozwoju i umac- 


niania pozycji związków zawodowych. Taka jest - 


bowiem w tym zakresie linia polityczna partii. 
Nie można pogodzić się z obojętnością części or- 
ganizacji partyjnych wobec powstających związ- 


"ków zawodowych Nie można też uznać za wła- 


ścitwą sytuację, gdy znaczna część członków 
PZPR w poszczególnych zakładach pracy jest 
poza związkami zawodowymi. 


Działanie w związkach zawodowych, wśród lu- 
dzi pracy, nakłada na członka partii szczególną 


„odpowiedzialność. Od tego jak zachowuje się 


członek partii, w dużym stopniu załeży powo- 
dzenie pracy całej organizacji zwiąrkowej, od 
tego zależą wzajemne stosunki partii z masami. 


Partią i członkowie partii w związkach zawo- 
dowych muszą zatem wspomagać tworzący się 
aktyw bezpartyjnych działaczy, pomóc im w wy- 
konywaniu zadań, ale pomoc ta nie może w żad- 
nym wypadku przybrać form komendecowania. 
Wpływ partii na kierunek pracy związków za- 
wodowych oznaczać może jedynie umiejętne 
przekonywanie mas bezpartyjnych członków 
związków o słuszności polityki parbii. Musimy 
pracować nad tym, aby ludzie pracy, bezpartyjni, 
uznali przewodnictwo pactii, uczyć | wychowy- 


" 


-_ 


wać masy pracownicze, ucząc się jednocześnie 
ed ludzi pracy. 

Współdziałanie partii ze związkami zawodowy- 
mi wymaga więc odpowiednich metod. Metody 
biurokratyczne, komenderowanie i rozkazy wanie, 
„dyrektywność” należą de przeszłości. W to 
miejsce wkracza metoda przekonywania, rozmo- 
wy z ludźmi pracy. Niedocenianie lub lekcewa- 
żenie tego doprowadzić może do wniesienia ob- 
cych, biurokratycznych elementów we wzajemne 
stosunki między partią a związkami zawodowy- 
mi, a w Kopsekwencji — do osłabienia ideowo- 
-politycznych wpływów partii w życiu społecz- 
nym. W przeszłości o tej prawdzie zbyt często 
zapominaliśmy. 

Uczymy się dzisiaj w Polsce respektowania 
odpowiedzialnego partnerstwa między admini- 
stracją a związkami zawodowymi. Megą być 


różnice zdań e 


między tymi partnerami, ale musi obowiązywać 
zasada dialogu, współpracy, podejmowania ta- 
kich rozstrzygnięć, które najlepiej służą załodze 
i celom ogólnospołecznym. Ważne jest więc także 
współdziałanie związków zawodowych z admi- 
nisbracją gospodanczą, aby w porę ujawniać roz- 
bieżności interesów i w miarę możliwości za- 
pobiegać konfliktom.  Uzgadnianie interesów 
oznacza ich hanmonizowanie. Rozmaite więc dą- 
żenia i intecesy nie powinny być realizowane 
cudzym kosztem, lecz w drodze wzajemnej po- 
mocy. Wymaga to od wszystkich partnerów ela- 
styczności w pracy, uwzględniania zmieniających 


się warunków oraz umiejętności osiągania po- 


rozumienia. Porozumienie oparte na merytorycz- 
nych racjach i argumentach to najbardziej sku- 


* teczna ferma uzgadniania interesów. 


Stąd też znaczna część dyskutantów na spoó- 
kaniu w Hucie „Baildon” krytycznie oceniała spo- 
sób prowadzonych obecnie konsultacji ze związ- 
kami zawodowymi. Stoimy na stanówisku, że 
konsultacje ze związkami zawodowymi muszą 
być rzetelne, zgłaszane wnioski i propozycje 
wnikliwie rozpatrywane. Istnieje więc potrzeba, 
by wspólnie ze związkamś zawodowymi wypra- 
cować najbardziej optymalny model konsultacji 
społecznych. Chodai bowiem e te, by zmierzać 
do wypracowania trwałych zasad Współpracy 
partnerów, dających meżlwość przezwyciężania 
rozbieżności, występujących sprzecznych iniere- 
sów na gruncie priorytetu potrzeb ogólnospołecz- 
nych. Uważam więc za słuszne przyjęcie zasady 
konsultacji, a wręcz negocjacji ze związkami za- 
wodowymi długofalowych planów rozwoju kraju, 
jak również centralnego planu rocznego. = 


W .wyniku takich konsultacji należałoby 
uzgodnić sprawy ę znaczeniu zasadniczym dlą 
ludzi pracy, tj. propozycje podziału dochodu na- 
rodowego, priorytety polityki socjalnej realizo- 
wanej przez państwo, wzajemne relacje wziostu 
płac i cen itp. | 


Sprawą bardzo aktualną na dziś jest wypra- 
cowanie wspólnie ze związkami zawodowymi no- 
wego systemu płac, który w praktyce funkcjo- 
nowania zakładu pracy będzie zachęcał de 
wydajniejszej pracy. Wnioskiem dziś już po- 
wszechnym w ruchu związkowym jest wypra- 
cowanie koncepcji zawierania układów zbioro- 
wych w warunkach realizowanej reformy go8- 
podarczej. Ideą godną rozważenia są propozy- 
cje zawierania tzw. umów społecznych na 
poziomie zakładu pracy. Mogłoby to sta 
nowić bardzo interesującą formę uzgadnia- 
nia interesów, a także przyjmowania prze” 
partnerów wzajemnych zobowiązań. Ina- 
czej mówiąc chodzi o wypracowanie takiego mo- 
delu współpracy ze związkami zawodowymi, by 
każdy z partnerów odpowiadał za interesy ca- 
łości, każdy — z określonego punktu widzenia. 
Z tego punktu widzenia niezwykle aktualnym 
a w wielu zakładach nawet nabrzmiałym prob- 
lemem są wzajemne stosunki i relacje między 
organizacją partyjną — związkami zawodowymi 
-— samorządem pracowniczym. Odnotowuiemy 


sygnały narastających konfliktów między orga- 


nizacjami związkowymi a samorządami pracow- 
niczymi. Problem wymaga wnikliwych analiz ze 
strony organizacji partyjnych, jesteśmy bowiem 
na etapie zbiecania pierwszych doświadczeń. Za- 
gadnieniem zaś e dużej doniosłości politycznej 
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Ciąg dalszy ze str. 3 


-' jest poszukiwanie takiego spójnego mędelu fun- 

Pranie zakładu pracy, który wraz z zacho- 
waniem swege socjalistycznego charakteru sna- 
chowalby samodzielność podmiotów dontołaikzpi 
i umacniał twórcze siły załogi. Ogółnie można 
powiedzieć, że wymaga to ustanowienia zasad 
partnerskiego współdziałania między partią, 
związkami zawodowymi | samorządem pracow- 
niczym, na gruncie rozwiązywania bieżących 
i perspektywicznych spraw zakładowych. For- 
my tego współdziałania mogą być różne, trzeba 
śch poszukiwać. Niebezpiecznym bowiem zjawi- 
skiem byłoby narastanie sporów kompeiencyj- 
mych, konfliktów, co w konsekwencji musiałoby 
prowadzić do niebezpiecznego podziału załóg 
pracowniczych. 

Związki zawodowe mają 


prawo i obowiązek 


bronienia zobotników przed biurokratycznymi - 


wypaczeniami administracji państwowej, przed 
społecznej 41 
przed znieczulicą społeczną. 

związkowców w tych sprawach jest kry- 
tyczny, ostry. Stanowić to powinno dła partii 
niezastąpioną inspirację do wczesnego wykrywa- 
mia pojawiających się nieprawidłowości do ko- 
rygowania realizowanych programów. Na spot- 
kaniu w Hucie Baildon aktyw związkowy w 
inaieniu ludzi pracy, swoich członków, zgłosił po- 
mad ste różnorodnych wniosków i propozycji. 


ene niezwykle ważnych codziennych 


gpraw, jak sprawy mieszkaniowe, funkcjonowa- _ 


mie epieki zdrowotnej w zakładach pracy, wy- 
poczynku łudzi pracy itp. Wnioski te są wnik- 
Mwie analizowane, realizacja wielu z nich wy- 
maga dłuższego czasu. Odradzający się ruch 
gwiązkowy bardzo głęboko tkwi w realiach 
swych środowisk, pragnie własną pracą odpo- 


wiadać na te potrzeby społeczne. W Koninie np. * 


« inicjatywy związków zawodowych kiłku przed- 
Giębiorstw podjęto decyzję o utworzeniu między- 
zakładowej spółdzielni mieszkaniowej. Inicjaty- 
wa zasługuje na zainteresowanie i upowszech- 
mienie. Wiele erganizacji związkowych podjęło 
się przeprowadzenia przeglądu stanowisk pracy 
Paa bezpieczeństwa i higieny pracy. 
ją wszelkie warunki pe temu, by ruch 
awiązkowy stał się ważnym mecenasem ruchu 
kulturalnego, oświatowego, sportowego i tury- 
stycznego, by rozwijał pozytywistyczną działal- 
ność na terenie każdego zakładu pracy. 
Związki zawodowe mają wpływ na kształto- 
wanie etyki zawodowej i przestrzeganie zasad 
wapółżycia społecznego. Jest to tradycyjna fun- 


« 


.ganizacji 


'strument kontroli 
przede wazystkim 


kcja związków zawodowych, której spełnianie 
zależne jest przede wszystkim od autorytetu oc- 
związkowych ść skali ieh wpływu ma 
zachowania całej załogi. 
cadalęzyję doti sawodowe stanowić mogą waśmy sa- 
apołecznej. Kontrola ta służy 
urzeczywistniamiu Żdei spra- 


wiedliwości społecznej, alk ak <kaawaja JE T- 
jest cocganinowaaie 1 1 dzia- 


"id obearach walych a gorki wkioooka Ma: 

teresów ludzi pracy. | 
Pragnę zwrócić jeszcze uwagę na zagrożenia 

i niebezpieczeństwa, wobec których staje edra- 

dzający się ruch związkowy. 

nowych związków zawodowych praebiega w zie- 

śonych warunkach, 


w walce politycznej. 


Gtosunek dudmi pracy do adradzających się 
związków z: jest zróżnicowany. Z jed- 

mej strony mamy de czynienia z aktywnością 
i imicjatywą ludzi, pragnących odbudowywać 
ruch związkowy na podstawach secjalietycznych. 
Z drugiej zaś stróny dużo jest jeszcze nieufności, 
wyczekiwania i ebojętności wobec powstających 
zwiągków zawodowych. Nie zaprzestał też dzia- 
łalności przeciwnik polityczny, mielegalne struk- 
tury podwiemne, bojkotujące zapoczątkowany 
proces eraz wrogie ośrodki zewnętrzne różnymi 
metodami  powstrzymujące rozwój nowych 
związków zawodowych. Stąd też wśród członków 
partii, egniw i instancji partyjnych „istnieć mausi 
świadomość odpowiedzialności za ukształtowanie 
socjalistycznego eharakteru ruchu związkowego. 

Podstawowy front działań powinien koncen- 
tnować się na przekonaniu dużej grupy ludzi wy- 
ezekujących, ebojętnych. Jednym z zadań pod- 


wisk małodej klasy robotniczej, oraz przełamy- 
wanie ebojętności wobec związków aawodowych 
wśród POZOTNA średniego dozoru technicz- 
nego. 

Tczeba przy tyna podkreślić znaną prawdę, żż 
podstawowych problemów ruchu 
jest kwestia jege jedności. Nąsze 
najnowsze doświadczenia wczą, że każde wew- 
mętrzne rozbicie wśród robotników nie służy in- 
teresom rebotniczym, esłabia robotniczą władsę. 


Historia nie tyfko naszego kraju dowodzi, tż 
«w jedności załóg pracowniczych tkwi źródło siły 
klasy robotniczej, siła związkowej reprezentacji 
tkwi nie w konkurencji, lecz w skutecznym 
działaniu. 

Szczególnym obowiązkiem zakładowych orga- 
mizacji partyjnych jest broska o praworządność. 
Chodzi tu o respektowanie ustawowo zagwaran- 
kędy praw ruchu związkowego. Z drugiej 

aać strony skutecznie przeciwstawiać się trzeba 
próbom szantażu psychicznego i moralnego oraz 
gróźb wobec ludzi organizujących nowe związki 
zawodowe. Demaskowanie sprawców takich czy- 
nów, przedstawianie publicznie ich zamiarów, 
wanie tych działań osądowi załóg to prawo 
obowiązek komitetów partyjnych, z którego na- 
leży szeroko korzystać. 

Widzieć musimy również niebezpioczeństwa 
e eharakterze biurokratycznym wynikające z po- 
staw administracji zakładowej. Realnie również 
widzieć trzeba narastające w niektórych orga- 
mizacjach związkowych silne tendencje roszcze- 
miowe 1 rewindykacyjne, nie uwzględniające 
łetniejących realiów, aktualnych możiwośą go- 
spedarki. 

rozważań tych wypływają posowowe 
wnioski: 
© istnieje potrzeba systematycznej pracy 

s eslonkami partii działającymi w związkach za- 
sodoaych. Stąd konieczne jest, aby w całym sy- 
stemie szkolenia partyjnego należne miejsce zna- 
Żaała problematyka związków zawodowych. In- 
stancje partyjne odpowiedzialne są także 1a 
kształcenie aktywu partyjnego zajmującego się 
problematyką związkową; | 

© w egniwach partii musi istnieć świadomość, 
śe nasze oczekiwania, intencje i zadamia, które 
formułujemy wobec związków, obowiązują człon- 
ków PZPR działających w związkach zawodo- 
wych; 

© partia, jej ogniwa | instancje przy podej- , 
mowaniu ważnych kwestii społeczno-pokitycz- 
mych i gospodarczych zasięgać powinny epinii 
związków zawodowych. Jest bowiem niezbędne 
wy związki zawodowe przedstawiały swe opinie 
at. problemów i przeszkód pojawiających się 
w realizacji polityki partii, by w porę wpro- 
wadzać konstruktywne zmiany; 

© organizacje partyjne w zakładach pracy 
muszą na bieżąco mieć pełne rozeznanie xytu- 
acji załogi i potrzeb organizacji związkowej. 
Powinny udzielać związkom zawodowym szero- 
kiej pomocy w rozwijaniu działalności meryto- 
rycznej, w prawidłowym edczytywaniu potrzeb 
zawodowych i socjalnych załóg i pojedynczych 
pracowników eraz w poszukiwaniu dróg. ich 
aaspokajania; 

© orzanizacje partyjne zadbać powinny e %, 
by w trakcie kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej w partii, problematyka związkowa znalazła 
należne miejsce. 


Partia wiełokrośnie, w sposób pryncypialny 
i etwarty ekreślała swój stosunek do ruchu za- 
wedowego, ową troskę © jege klasowy, socja- 
Metyczny, camorządny i demokratyczny charak- 
er. Dzió, od samych związkowców zależy sila 
ruchu zawedowege, jege miejsce w systemie 


spolcczeństwa socjalistycznege Polski Ludowej. 
STANISŁAW GABKIELSKI 


Z badań CBOS 


Ostatnio Centrum Badania Opinii 
Społecznej ujawniło wyniki sonda- 
zu dotyczącego opinii o związkach 
zawodowych. Anonimowa ankieta 
została przeprowadzona w dwóch 
erupach: wśród robotników a ezte- 
roch dużych zakładów przemysło- 
wych z Poznania, Wrocławia, Włlo- 
cławka £ Oświęcimia, a jaj uczestni- 
cy w eporej części nie należeli jesz- 
cze do nowych związków zawodo- 
wych oraz działaczy rwiązbowych « 
handlu, budownictwa, przemysłu 
lekkiego, elektronicznego i komuni- 
kacji miejskiej. Oto kilka wniosków 
wynikających z badań. 

Większość działaczy uenała za sbu- 
szne tworzenie ruch zwiąałktowego 
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Robotnicze 
"opinie 


od nowa. Przeważająca część indago- 
wanych związkowców, pytana O oce- 
nę nowej ustawy awięakowej, uenała 
Ją za demokratyczną, ząpewniejącą 
szerokie uprawnienia. Natomiast 
niezwiązkowcy w pełni tego poglądu 
nie podzielają, przy czym krytyczny 
stosunek do ustawy wypływa czę- 
sto... a jej nieznajomości 67 groe. nie 
ana ustawy). 


46 proc. ankietowanych swiąsłbow- 
ców w edpowiedzi ma pytanie, jakie 


kładów, nieliczenie się 


związkowców, niepełną iaformację. 
Jedna piąta działaczy stwierdaśła, że 


bywa naruszana niezależność wwiąz- 
ków zawodowych. Praewadmie, ich 
zdaniem, czyni $%e administracja 
przedsiębiorstw, a także wynika %o 
z przejmowania 4 krzyżowania się 
kompetencji związków i samorządów 
pracowniczych. 


czynku, zasady wynagradzania itd. 
powinna być też prowadzona walka 
e demokratyzację życia sepoleczna 

ycunego, wdział w opiniowaniu 


związkami 
wyra najczęściej wymieniają kon- 
trolę cen, system płace i koszty utrzy- 
zania. Obydwie grupy ankietowa- 
mych akcentują również konieczność 
paetelności tych konsultacji. 


Rzecz char $Ł ale- 


, skzeszeni częściej ajiż działacze rwią- 


zkawi opowiadali się aa przejnowa- 


pracy. Stwierdzenie to jest szczegó!- 


nie znamienne, gdyż większość t%j 
grupy etanowią członkowie byłej 
„Solidacności”. 

Ankietowani, zapytani na temat o- 
ezekiwań stawianych przed związka- 
moż zawodowymi, przede wezystkim 
wyznieniali konieczność autentyczne- 
ge reprezentowania interesów gra- 
oowniczych, wskazując konkretne 
stery eainterezowań, jak np. płace. 
warunki pracy, mieszkania 4 inne 
sprawy socjalno-bytowe. 

Związkowcy w większości opowia- 
Gają się za strukturą branżową, zaś 
u niezrzeszonych zdania są podzielo- 
ne, gdyż 37 proc. opowiada się za 
strukturą branżową, a część za re- 
gitonalną. Prawie identyczne etang- 
wisko otrzymano w odpowiedzi nt. 
utworzenia w przyszłości ogólnokra- 

przedstawicielstwa wszyst- 
kich związków. W obydwu grupach 
badanych ponad 30 proc. była prze- 
eiwna, a tyleż samo je akceptuje. 

Ankieta CBOS; aczkolwiek nie 
wpoważnia jeszcze do szerszych uo- 
gółnień, choćby ze względu na jaj 
wąski obszar, wskazuje pewne ten- 
dencje i prawidłowości, dostarczając 
aktualną wiedzę e realiach ruchu 
awiązkowego. 


1 pałdziernika blisko 55 tys. nauczycieli akademickich w naszych 
szkołach wyższych rozpocznie pracę z 280 tys. studentów studiów 
dziennych i ze sporą rzeszą studentów innych form kształcenia. Jak 
co roku, wszyscy, którym leży na sercu przyszłość polskiej inteligen- 
cji, dokonują analiz, liczą blaski i cienie, wypowiadają nadzieje 
i oczekiwania, kreślą najważniejsze zadania, adresując je do całej 


społeczności akademickiej. 


Przedkładany uwadze Czytelnika tekst jest jedną z takich możli- 
wych prób podjętych z punktu widzenia ocen i oczekiwań Wydzia- 


łu Nauki i Oświaty KC PZPR. 


minionym roku akademickira 


nastąpiła dalsza poprawa asy- 

tuacji w uczelniach. Nadcho- 
dzący rok tendencję tę powinien nie 
tylko utrwatić, ale przynieść wy- 
rażźną już normalizację i skencca- 
trowanie działań szkół wyższych na 
doskonaleniu jakości procesów na- 
uczania, wychowania i badań naa- 
kowych. Można też wyrazić nadzie- 
ję, że nadchodzący rok akademicki, 
niosąc dalsze korzystne zmiany w 
postawach środowiska, umocni po- 
zycję sił konstruktywnych. 


Poestępujący po zakończeniu stanu 
wojennego proces stabilizacji i nor 
malizacji w kraju nie pozostanie bez 
wpływu na środowisko. Z drugiej 
zaś strony uregulowania prawne 
z 21 lipca br. na okres wychodzenia 
z kryzysu wyposażyły organy pań- 
stwowe w skuteczne instrumenty 
działania w przypadku naruszenia 
porządku społecznego 1 podstawo- 
„wych reguł funkcjonowania szkół 
wyższych zapisanych w ustawie sej- 
mowej o szkołach wyższych z dnia 
4 maja 1982 r. 


Intencja regulacji prawnych z 21 
lipca br. nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, iż ustawodawca  stoń 
niezmiennie na gruncie podstawo- 
wych zasad polityki partii w stosun- 
ku de środowiską akademickiego 
ujętych w uchwale programowej IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Przypomnijmy więc, że e właśnie 
partia epowiedziala się za głęboki- 
mi przemianami w życia socjali- 
stycznej szkoły wyższej, akcentująe 
w saaczególności potrzebę umacnia- 
unia organów samorządowych ucrel- 
mi, Uchwała IX Zjazdu podkreślała 
ze szczególną siłą, że samorządność 
szkoły wyższej musi być związana 
z „odpowiedzialnością całej społecz- 
ności uczonych za jakość 4 społeczną 
przydatność pracy ndukowej, dy- 
daktycznej i wychowawczej za kli- 
mat moralny i polityczny panujący 
w uczelniach wyższych i placówkach 
naukowych”. 

Z tych generalnych przesłanek 
| przemyśleń środowiska narodziła 
się wspomniana wyżej ustawa sej- 
mowa e szkołach wyższych. Muszę 
jednak z całą otwartością stwierdzić, 
że polityka zaufania, oparta na prze- 
strzeganiu porządku konstytucyjnego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
polityka, którą partią niezmiennie 
oleruje całemu środowisku akade- 
mickiemu, nie przez wszystkich na- 
uczyciełś akademickich została od- 
wzajemniona podobnym zaufaniem 
ipowagą. Znalazło się parę senatów, 
rad wydziałów, które w swołch po- 
czynaniach jaskrawo naruszały pod- 
stawowy zapis ustawy majowej gło- 
szący, że szkoły wyższe w całej swo- 
jej pracy kierują się dobrem socja- 
listycznej ojczyzny. 


Regulacja prawna z 21 lipca br. 
nie naruszając w niczym ustawo- 
wych zasad funkcjonowania szkoły 


Prof. dr hab. Eugeniusz Dura- 
czyński jest kierownikiem Wy- 


działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR 


wyższej jest więc niczym innym, ja 
tylko zapowiedzią wyciągania wnio- 
eków z ewentualnych przypadków 
naruszania ustawowego porządku 
prawnego. Więcej, ustawa sejmowa 
z 21 lipca w swoich najgłębszych 
intencjach jest obroną uprawnień 
samorządowych szkoły wyższej przed 
tymi wszystkimi, którzy instytucje 
ustanowione ustawą z 4 maja chcie- 
liby wykorzystać do walki politycz- 
nej a porządkiem konstytucyjnym 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 


którego ustawa o szkołach wyższych 


— twaktowana całościowo, a mie wy- 


mickich ok. 26 proc. należy do PZPR. 
Ce trzeci profesor 1 docent jes 
członkiem naszej parti. - 


Przytoczone dane wskazują, iż siła 
partii w uczelniach pod względem 
liczbowym jest znaczna. Problem po- 
lega na wyzwoleniu i rozwijaniu 
większej aktywności uczelnianych 
organizacji partyjnych, na które spa- 
dają szczególne zadania, co tak sze- 
roko podkreśliła uchwała XII Pienum 
Komitetu Centralnego. Wzrost ich 
roli może stać się teraz bardzo waż- 
nym czynnikiem  przyspieszającym 
aktywność całej partii. Patrząc z te- 
go punktu widzenia na środowisko 
Szkół wyższych, można odnotować 
spory już przyrost aktywności uczel- 
nianych organizacji partyjnych. 


By proces ten zdecydowanie po- 
głębić, potrzebna jest, po pierwsze 
— własna inicjatywa programowa 
każdej UOP, po wtóre — trzeba 
działać w sposób spójny, jednolity, 
zdecydowany. I po trzecie — podno- 
sić problemy żywotne dla środowi- 
ska uczelnianego. 


Szczególnie ważna jest postawa 
członków partii, pelniących w uczel- 
mi funkcje kierownicze. Trzeba do- 
prowadzić do spójności działań to- 
warzyszy zajmujących kierownicze 
stanowiska z działaniami całej or- 


Badanie 


nauczanie 
wychowywanie 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


biórczo — jest konsekwencją i czę- 
ścią składową. Ustawa s 21 lipca 
nie jest więc żadnym ograniczaniem 


ograniczenia działań 
tych, którzy wyżej stawiają własne 
ambicje czy wręcz antypaństwowe 
i aatysocjalistyczne cele golityczne 
mi$ rzeczywiste interesy państwo- 
wege i socjalistycznege sukelnictwa 
wyższego w Polsce. 


Nowy rok akademicki przyniesie 
pełne już funkcjonowanie ustawy 
o szkolnictwie wyższym. Wydane bo- 
wiem zostały niezbędne do niej akty 
wykonawcze, w fazie końcowej znaj- 


duje się procedura zatwierdzania 


przez Ministerstwo Nauki, Szkolnic- 
twa Wyższego i Techniki statutów 
szkół wyższych. Zacznie się rzeczy- 
wisty czas sprawdzania zasad samo- 
rządności, a tym samym stopnia po- 
czucia obywatelskiej odpowiedział- 
ności społeczności akademickiej. 


Partia w szkołach wyższych 


wchodzi w nowy rok akademicki 
ze stanem ok. 25 tys. członków i kan- 
dydatów. Wśród nauczycieli akade- 


» 


ganizacji partyjnej. W istotnych 
sprawach powinno być wypracowane 
wspólnie stanowisko egzekutywy 
POPR na wycziale czy egzekutywy 
KU. Wspólna też musi być realizacja. 
Wymaga to partyjnej dyscypliny 
i reakcji na jej.łamanie. Oznaczać 
to musi powszechne stosowanie za- 
sady rekomendacji towarzyszy na 
kierownicze stanowiska i w uzasad- 
nionych przypadkach — jej cofanie. 


Wydaje się rzeczą nieodzowną 
uruchomienie zespołów partyjnych 
we wszystkich erganach  kolegial- 
nych uczelni. Zespoły te powinny 
wspólnie z egzekutywami odpowie- 
dnich szczebli ustalać stanowiska w 
najistotniejszych kwestiach i razem 
je realizować. Inaczej niewiele 
osiągniemy. Tak rozumiana praca po- 
winna również prowadzić do publicz- 
nych ocen tych poczynań, które no- 
sić będą wyraźne znamiona działań 
społecznie szkodliwych. Nie można 
tu chować głowy w piasek. 


Chciałbym przytoczyć przykład, iż 
można działać jawnie, publicznie w 
bardzo skomplikowanych sprawach 
Oto wydziałowa organizacja partyj- 
na jednego z naszych uniwersytetów 


Z 


ogłosiła ewoje zasady opiniowanią 
kadr, podjęła też pracę nad oceną 
działalności politycznej w wydziale. 
Uważam, że w pracy organizacji par- 
tyjnej trzeba stosować właśnie me- 
todę jawności. Taki sposób postępo- 
wania będzie potwierdzać naszą toż- 
samość i przyczyni się do ugruntowa= 
nia pozycji organizacji partyjnych w 
całym środowisku. 


Funkcje wychowowcze, 


które w ostabnich latach zeszły ną 
dalszy plan, muszą być zintensyfiko- 
wame. Pragnąc przyjść uczelniom 
z pomocą opracowano w resorcie 
szkolnictwa wyższego program dzia- 
łalności wychowawczej w szkołach 
wyższych. Program ten zawiera na- 
stąpujące założenia: 


. © oparcie procesu wychowania na 
trwałych, wynikających z postępo- 
wej tradycji histocycznej wzorach 
postaw zachowań patriotycznych 
i obywatelskich; 


© zwiększenie roli wychowanią 
przez pracę; 


© zróżnicowanie form i metod od- 
działywania wychowawczego w za- 
leżności od profilu i rocznika stu- 


© przywrócenie rangi przedmio- 
tom  społeczno-politycznym, stano- 
wiącym teoretyczną podstawę Sy. 
stema wychowania; 


© umocnienie ruchu studenckiego 
o orientacji socjalistycznej jako pod 
stawy  skonkretyzowanych planów 
działalności wychowawczej na szcze- 
blu uczelni. 


Obecnie niezbędne jest opracowa= 
nie uczelnianych programów i pla- 
nów pracy wychowawczej oraz ich 
realizacja we wszystkich podstawo- 
wych ogniwach szkoły, na poszcze- 
gólnych kierunkach i latach studiów, 
w grupach studenckich, Uważam, iż 
z inicjatywą tworzenia uczelnianych 
programów wychowawczych powin- 
ny wystąpić organizacje partyjne 
wspólnie z organizacjami młodzie- 
żowymi i ogniwami vwiązkowymi. Z 
kolei władze uczelni powinny two- 
rzyć możliwie najkorzystniejsze wa- 
numki realizacji tych programów. 


Na XII Plenum KC podkreślono 
znaczenie przyspieszenia procesu 
kształcenia i podnoszenia pozianu 
kadry  marksistowsko-leninowskiej 
dHa teoretycznej i praktycznej dzia- 
łalneści partii. Realizacja uchwały 
XII Plenumm KC stawia grzed ko- 
mitetami uczelnianymd kolejne za- 
dunia. Trzeba dokonać pogłębionej 
analizy sytuacji w instytutach i za- 
kładach nauk społecznych każdej 
uczelni. Trzeba dokonać oceny stanu 
dydaktyki tych przedmiotów i opra- 
cQwać program doskonalenia kadry 
nauczającej. 


Konieczne w tym roku akademic- 
kim będzie roezwiaięcie ofensywy 
tdcowo-politycznej erganizacji par- 
tyjnej w uczelniach w oclu zwiększe- 
nia eddziaływania na młodzież | na- 
uczyciełi akademickich. Wydział 
Nauki i Oświaty KC w porozumieniu 
z Wydziałem  Ideologicznym KC 
ustalił na rok akademicki 1983/84 te- 
maty dla potrzeb szkolenia partyj- 
nego w szkołach wyższych. Dosko- 
nalony też będzie proces: kształcenia 
kadry i studentów w zakresie przed- 
miotów epołeczno-politycznych. 


Postawy, cechy osobowości 
i ideowo-wychowawcze 
kwalifikacje 


nauczycieli akademickich wszystkich 
dyscyplia mają decydujące znacze- 
Ciąg dalszy na str. 7 

-) 


" eania 


ytuacja kadrowa w śŚredewisku 

nauczycielskim, czy szerzej — 

oświatowym, coraz bardziej nie- 
pokoi epinię społeczną. Obniżenie 
liczby godzin dydaktycznych do 18, 
możliwość odejócia na emeryturę po 
ukończeniu 30 lat pracy w zawodzie 
bez wzgiędu na wiek, a przede 
wszystkim wyż demograficzny Spo- 
wodowały, iż ebecny rok szkolny 
jest kolejnym rokiem trudności i 
braków kadrowych. 


Wiele osób zainteresowanych tą: 


sprawą, choćby z racji posiadania 
dzieci w wieku szkolnym, zadaje py- 
tanie. czy sytuacja jest rzeczywiście 
tak złaijakie są perspektywy wyj- 
ścia z impasu. Szczególnie niepokod 
problem młodych nauczycieli i po-. 
ziomu ich kwalifikacji — zarówne 
merytorycznych, pedagogicznych, jak 
i postaw. 


Działania podejmowane przea 
władze polityczne i administracyjne 
są na ogół znane epinii publicznej. 
Jest jednak jeszcze jeden liczący się 
partner: Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. 


Obecnie ZNP reprezentuje Krajo- 
wa Grupa Założycielska, ale w 
dniach 14—15 października odbyć 
się ma Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP, na którym zostaną wybrane 


władze związku, a co ważniejsze — , 


określony jego program. W projek- 
cie programu, który już poddany 
został dyskusji, istotne miejsce zaj- 
muje sprawa kształcenia, dokształ- 
i doskonalenia nauczycieli. 
Można więc przypuszczać, że prob- 
lemem tym Związek zajmować się 
będzie nadal, tym bardziej, iż obec- 
ma sytuacja zmusza do poszukiwań 
rozwiązań na dziś i na jutro. 


Z pytaniami: jacy powinni być 


młodzi nauczyciele, jakich choieliby- ' 


'fmy mieć i jacy są — zwróciliśmy 
się do towarzyczy: Kazimierza Piła- 
ta, przewodniczącego Krajowej Gru- 
py Założycielskiej ZNP, Jana Zaciu- 
ry, członka Krajowej Grupy Zało- 
życielskiej ZNP i Andrzeja Kawki, 
członka Komitetu Warszawskiego 
PZPR. | | 


— Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego energicznie zabiega o możli- 
wie pełne wdrożenie w życie Karty 
Nauczyciela. Jej istotnymi zapisami 
są artykuły określające wymagania 


kwalifikacyjne. Nauczyciele powinni 


mieć wyższe wykszłałcenie z oedpo- 
wiednim  przygotewaniem  pedago- 
gicznym lub ukończoną szkołę 
kształcącą nauczycieli. Jak do tego 
zapisu ma się obecna sytuacja kad- 
rowa w oświacie i Jakie są perspek- 
tywy rozwiązania problemu? 


KAZIMIERZ PILAT: — Problem 
kształcenia nauczycieli to nienowa 
sprawa. W środowisku ZNP od lat 
wysuwano tezę, by wszkołach pra- 
cowali ludzie z pełnymi wyższymi 
studiami. To byłoby idealne rozwią- 
zanie. Ale życie było i jest brutalne. 
Popelniliśmy wiele błędów w eyste- 
mie kształcenia nauczycieli. Zaraz po 
weajnie powstały licea pedagogiczne, 
które przygotowywały nauczycieli do 
szkół podstawowych. Później wyższe 
szkoły pedagogiczne najpierw trzy-, 
a potem czteroletnie. Te ostatnie 
kończyły się egzaminem magisterc- 
skim. Był to naprawdę dobry system 
przygotowywania hauczycieli rów- 
nież do szkół średnich. Moda jednak 
na imnowacje doprowadziła do stop- 
niowogo likwidowania liceów peda- 
gogicznych. Powołano dwuletnie stu- 
dia rauczycielskie, po których nie 
bandzo było wiadomo, 60 robić z ich 
absolwentami. Początkowo «eamie- 
rzano. aby kontynuowali oni naukę 
w wyższych szkołach, potem okazało 
się, że nie ma takich możliwości. 
Z czasem zanikły i te studia. Dziń 
jesteśmy w sytuacji wcale nie łat- 
wiejszej niż w okresie powojennym. 
Obecnie część osób zajmujących się 
problemem jest za reaktywowaniem 


liceów pedagogicznych, część — 
6 


| wstecz. 


| Nauczycie 


uczy 


praeciwko. Osobiście uważam, że re- 
akty wowanie liceów byłoby krokiem 


JAN ZACIURA: — Trzeba pamię- 
tać, że licea pedagogiczne pracowały 
w określonych warunkach apolecz- 
ne-politycznych i gospodarczych B 
w tym czasie fprzełom lat 1950/60) 
dawały jedyną szansę awansu do z4- 
wodu młodzieży chłopskiej i robot- 
niczej. Dziś żyjemy w innych rea- 
Bach społecznopolitycznych, inne 
też są aspiracje msodzieży. Przeciw- 
ko reaktywowaniu liceów przema- 
wia również bilans kadrowy. Otóż 


„ujemny bilanse wystąpi do 1987 eE. 


Gdybyśmy uruchomili w 1064 r. licea 
pedagogiczne, a muszą % być szkoły 
pięcioletnie, %o pierwsi absolwenci 
byliby w 1989 r. Wydaje się więc, 
że argumenty przeciw reaktywowa- 


„niu tych liceów przeważają. 


ANDRZEJ KAWKA: — Trzeba 
jednak przyznać, że były %o szkoły, 
które obok kwalifikacji merytorycz- 
nych i pedagogicznych przygotowy- 
wały przyszłego nauczyciela do ak- 
tywności w środowisku spałecznym. 
Po prostu" kształtowały czynną po- 
stawę. Wpajały, śż z młodzieżą trze- 
ba pracować nie tylko na lekcjach, 
ale i po ich zakończenia — w kołach 
zainteresowań, organizacjach mło- 
dzieżowych żtp. Nie jest też przypad- 


kiem, iż absolwenci tych szkół mielf 


potem siiną motywację dalszego do- 
skonalenia własnych kwalifikach $ 
umiejętności. Kończyłł studia, robiń 
doktoraty, wielu jest aamodzielnymi 
pracownikami naukowymi. 


KAZIMIERZ PIŁAT: — Dziś jed- 
nak nie ma lepszego wyboru niż 
dążyć de kształcenia nauczycieli w 
szkołach wyższych. 


'— Z danych resortu eoeświaty wy- 
nika, że mamy w kraju przeszłe 
80 tys. niewykwalifikowanych nau- 
ezycieli. Ta liczba niepokoi. Każdy 
„przymierza” własne dziecke de 


Się 


Podmiotem w szkole jest uczeń... 


przynajmniej jednego takiege nau- 
cezyciela. | sastanawia się, przez ile 
lat ów „niedouczony” nauczycięl bę- 
dzie produkować  „niedouczonych” 
abeolwentów oekreślonego typu szko- 
ły, najczęściej podstawowej. Jakie 
są perspektywy dość szybkiego zdo- 
bycia kwalifikacji przez tych ludzi? 


KAZIMIERZ PILAT: — Można by 
edpowiedzieć tak: 30 tys. ludzi na 
460 tys. zatrudnionych w zawodzie 
to nie jest wiele. Ale i nie jest mało. 
Ten problem niepokoi również nas, 
związkowców. Kształcenie nauczy- 
eieli trzeba widzieć w dwóch per- 
spektywach: na dziś i na jutro. Nie- 
zależnie od kształcenia na poziomie 
wyższym tworzy się pomaturalne, 
dwuletnie szkoły oparte głównie na 
studiach wychowania przedszkolne- 
go, którym poszerza się profil e 
przygotowanie do nauczania począt- 
owego w klasach I—III w szkołach 
podstawowych. Zabieg dziś koniecz- 
ny, ale pod warunkiem, że tym luv 


-daiom umożliwi się dalsze kształce- 


mie. Na chwałę resortu oświaty trze- 
ba aapisać, że usiłuje dogadać się 
3 resortem szkolnictwa wydszego, 


„aby takie możliwości powstały. Na 


razie owe półwyższe wykształcenie. 
wystarczy. 


JAN ZACIURA: — Jeśli chodzi 
e perepektywiczny system kształce- 
nia, Związek uważa, że — po pier- 
wsze — nauczycieli trzeba kształcić, 
jak powiedział towarzysz Piłat, w 
szkołach wyższych. Po drugie — na- 
uczycieli trzeba kształcić, względnie 
Gokształcać nie w jednym, lecz w 
dwóch pokrewnych przedmiotach. 
Czy s tymi zasadami kłóci się kon- 
cepcja lłagodzenia braków poprzez 
uruchomienie studiów nauczania po- 
ezątkowego? Uważamy, że owe braki 
są zjawiskiem przejściowym i że 
studia dwuletnie zaspokoją w ciągu 


.3—0 lat istniejące potrzeby. Na 


problem niewykwalifikowanych na- 
uczycieli trzeba spojrzeć nieco sze- 
rzej. Nie są to ludzie jedynie po ma- 
turze Do aawodu zgłasza się dużo 


osób z dyplomami szkół wyższych. 
W myśl Karty Nauczyciela są oni 
jednak niewykwalifikowani, bowiem 
nie mają przygotowania pedagogicz- 
nego. I te kwalifikacje trzeba im 
dać. Po to właśnie powołano roczne 
studium pedagogiczne, które kwali- 
fikacje w tym zakresie uzupełnia. 


— W przypadku absolwentów wy- 
ższych uczelni — zgoda, uzyskują 
pełne kwalifikacje. A Jeśli chodzi 
e absolweniów szkół średnich, czy 
im ów roczny kurs też wystarcza? 


ANDRZEJ KAWKA: — Po ukoń- 


czeniu kursu i trzech latach pracy, 


gdy zostają nauczycielami miano- 
wanymi mogą ubiegać się o przy- 
jęcie na studia. Zasady rekrutacji na 
studia zaoczne w oświacie zmieniły 
się. Dotychczas władze szkolne kie- 
rowały nauczycieli na studia bez eg- 
zaminów wstępnych. Obeonie nau- 
€zyciele są wprawdzie kierowani na 
studia, lecz muszą zdać egzamin 
wstępny... 


— i wyłania się kolejny problem, 
file osób będą w stanie przyjąć szkoły 
wyższe. 


ANDRZEJ KAWKA: — A z kie- 


runmkami kształcenia nauczycieli na 
uczelniach nie jest dobrze. W bie- 
żącym roku w wielu uczelniach za- 
wieszono te kierunki, uzasadniające 
decyzję brakiem samodzielnych pra- 
ceowników naukowych. Mamy więe 
sytuację paradoksalną — z jednej 
strony brak wykwalifikowanych na- 
uczycieli z drugiej — zawieszanie 
kierunków kształcenia. Posłużę się 
przykładem: na Uniwersytet Śląski 
zgłosiło się przeszło 300 kandydatów 
na nauczanie początkowe, zdało stu 
kilkudziesięciu. przyjęto 30. 


— Padłe stwierdzenie, że licea pe- i 


dagogiczne nie tylko kształciły, lecz 
8 kształtowały aktywne postawy 
nauczycielskie w środowisku. Cay 
wyższe uczelnie, mające wprawdzie 
kierunki pedagogiczne, nie zanied- 


LK SJ 


bują tege jakie ważnege elemenia 
przygotowania de nauczycielskiege 
zawodu? 


"JANZACIURA: — Sądzę, że wadą 
systemu kształcenia na wyższym po- 
ziomie jest gloryfikacja wiedzy 
przedmiotowej. Ten błąd można 
również przypisać szkole podstawe- 
wej i średniej. I od nich trzeba za- 


cząć. tam głównie trzeba owe posta- 


wy kswztattować. Tymczasem uczelnie 
uważają na ogół, że dostają pod tym 
wzęladem ukształtowanego młodego 
czbowieka, któremu trzeba dodać 
trochę wiedzy ż będzie doskonały. 
A tak nie jest, co widać nie tylko 
u absolwentów kierunków pedago- 
gicznych. Nauczyciel uczy się trzy 
razy zawodu: po raz pierwszy, gdy 
studiuje, drugi raz — w okresie 
adaptacji w szkole 4 trzeci raz 
— p”wez całe życie. 


ANDRZEJ KAWKA: — Uważam, 
że obeonie przegrywamy okres adagp- 
tacjąńą młodego człowieka. w szkode. 
Jest to ogronme pole do działania 
nie tylko dla dyrekcji szkół, lecz 
1 dla organizacji społecznych i po- 
litycznych. Konkretnie dla ZNP i or- 
ganizacji partyjnej. | 


— Myślę, ie sytuacja młedege na- 
uczyciela zaczynającege pracę nie 
jest najłatwicjsza. Mówi się, że 
w radach pedagogicznych występują 
podziały, że nie ma w wielu 
'atmesfery integrującej zespoły peda- 
gogów. Te jest dla młedege człowie- 


ka dedatkowy stopień utrudnienia 


ząwedewej adaptacji. 


JAN ZACIURA: — Dezintegracja 
o której mowa, wynika z istnie- 
jących podziałów w skali społecznej. 
Wynika też z różnych stopni zaan- 
gażowania członków rad pedagog icz 
nych w układy środowiskowe. Uwa- 
żam, że młody człowiek, wchodząe 
do grona pedagogicznego, powinien 
najpierw zaobserwować, jakie me- 
chanizmy w tym gronie funkcjonują. 
Nie ma nic gorszego, jak wiązanie 
się z grupą, która nie odgrywa kon- 
struktywnej funkcji, ale za to jest 
krzykliwa, prężna, ma wpływ na 
dużą grupę młodzieży. Kolejmy prob- 
lem to młody nauczyciel i klasa 
szkolna. Nauczyciel dostaje. na ogół 
wychowawstwo jednej klasy i lekcje 
przedmiotowe. Są dwa zagrożenia, 
wymikające z braku rozeznania sy- 
tuacji w klasie i w przedmiocie. 
W klasie wychowawca musi rozpoz- 
nać, jakie istnieją związki między 
uczniami i spróbować ukształtować 
formalną strukturę trochę na pod- 
stawach nieformalnych. W lekcjach 
przedmiotu — budować więzi par- 
tnerskie w oparciu e wysokie wy- 
magamia, W pokonywaniu. przez 
młodego nauczyciela tych trudności 
widzę istotną rolę Związku w szko- 
le: zaopiekować się, pomóc młod- 
szemu koledze, by nie czuł się bar= 
dze osamotniony. 


KAZIMIERZ PIŁAT: — W części 
Środowiska nauczycielskiego panuje 
opiaiiua — Od lat zresztą powtarzająca 
się — że młodzi nauczyciele nic po- 
zytywnego do szkoly nie wnoszą, że 
są nastawiani do pracy merkantyl- 
nie. Przypominam sobie, iż gdy pe 
studiach zaczynałem pracę w szkole, 
przyszło wraz ze mną kilku począt- 
kujących nauczycieli. Po jakimś cza- 
"sie dyrektor wyznał, że obawiał się, 
iż bodziemy głównie liczyli. ile za- 
rabiamy Ale przy jego mądrym kie- 
rowaniu nami doszło do sytuacji, że 
grupa młodych zmieniła oblicze 
szkoły Zaczety działać kola zainte- 
resowań. kwitio życie sportowe, kuł- 


turalne itp. Do czego zmierzam. Mło- 
dy człowiek, wchodząc do szkoły, po- 
winien wiedzieć, że jest obserwowa- 
ny, mało — że on też ma coś do 
zaproponowania. Łatwiej wtedy 
znajdzie swoje miejsce w szkole, jak 
też satysfakcję w pracy. i 


— Stłewem, lansujemy indywidu- 
alności wśród nauczycieli. 


KAZIMIERZ PIŁAT: — Oczywi- 
ście. Pamiętajmy przy tym, że mło- 
dzież bardzo wysoko ceni nauczycie- 
la z indywidualnością. 


—W Karcie Nauczyciela jest ca- 
pla mówiący e tym, że mianowany 
nauczyciel pewłnien złożyć ślubewa- 
nie. Tekst ślubowania jest bardze 


„piękny, mądry i zobowiązujący do 
postawy... 


zachowania _ ekreślonej 
Dlaczego nie nie słyszy się e tym, 
żeby szkeły nadawały odpowiednią 
rangę i oprawę ślubowania, by by- 
ła te uroczystość i dla nauczycieli, 
1 dla ucmiów? - s 


KAZIMIERZ PILAT: — W zało- 
żeniach miał to być akt wielkiego 
przeżycia, jednocześnie identyfiko- 
wamia się z zawodem i jego celami. 
Ale w praktyce bywa różnie. Ze 
smutkiem trzeba powiedzieć, że twa- 
dycji pod tym względem jeszcze nie 
wytworzomo. 


— Sprawa ślubowania to przykład 
jednestkewy, cheć zapewne nie ed- 
esebnieny. Chodzi mi jednak o me- 
tedę podejścia de roalizacji Karty. 
Z jednej streny średeowiske nauczy- 
cielekie demaga się od władz: rca- 
Hzujcie Kartę. Jeśli peważnie chce- 
my podchedzić de sprawy, te trzeba 
powiedzeć: reaKzujmy Kartę. 


KAZIMIERZ PILAT: — ZNP stol 
na gruncie rzetelnej i pełnej reali- 
zacji Karty Nauczyciela. Chce ją ro- 
zumieć jako zespół praw i obowiąc- 
ków, obowiązujących obydwie stro- 
ny. Dziś częściej mówimy: realizuj- 
cie, bo chcemy wyegzekwować za- 
pisy dotyczące problemów, © które 
Związek się upomimał w przeszłości 
przez wiele lat, nie zawsze skutecz- 
nie. Ostatnio — skuteczniej. Mamy 
świadomość, że w niedługim czasie 
trzeba będzie przełożyć akcenty na 
— realizujmy Kartę. A więc tworzyć 
atmosfere w Związku, że Karta ma 
dwie strony. Chcemy, jak powiedzia- 
łem, wyegzekwować należne nam 
prawa, ale również podkreślić, że 
wszystkie nauczycielskie obowiązki 
musimy realizować. W przeciwnym 
wypadku — wcześniej czy później 
— upomni się o nie społeczeństwo. 
I będzie miało rację. 


ANDRZEJ KAWKA: — Trzeba 
będzie przypomnieć nauczycielowi. 
że nie on jest podmiotem w szkole, 
lecz uczeń. 


KAZIMIERZ PILAT: — Uważam 
jednak, że społeczeństwo ma gene- 
ralnie negatywny stosunek do nau- 
czycieli, szkoły, oświaty, Karty Na- 
uczyciela. Często spotyka się opinie, 
że nauczycielom dano zbyt wiele 
a oni na to nie zasługują. Uważam. 
że ZNP nie żądał zbyt wiele i zbyt 
wiele nie dano. Dzięki uchwaleniu 
Karty dano nauczycielom to, co inne 
zawody wcześniej uzyskały. Karta 


poprawiła sytuację materialną nau- | 


czycieli. Nie oznacza to, że im jest 
lepiej niż innym, ale gdy Karta bę- 
dzie w pełni funkcjonować, nie bę- 
dzie im gorzej niż innym. I to. jak 
"sądzę, nie powinno bulwersować 
społecznej opinii, lecz raczej ją 
satysfakcjonować. 


j Rozmawiała 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Ciąg dalszy ze str. 5 


nie dla socjalistycznego charakteru 
szkoły wyższej. Należy konsekwen- 
tnie stawiac wysokie wymagania 
przy doborze i eocenie nauczyciel 
akademickich. Obowiązkiem uczet- 
nianych organizacji partyjnych jest 
zapewnienie w trakcie przeglądu 


kadr w szkołach wyższych zasady 


spójności kryteriów zawodowych 
i postawy obywatelskiej. Rozumieć 
przez bo należy, iż w toku oceny 
nauczyciela akademickiego w jed- 
nakowym stopniu muszą być brane 
pod uwagę wyniki pracy badawczej, 
dydaktycznej i wychowawczej. Jeżeli 
chodzi o te pierwsze, nie można 
ograniczać się wyłącznie de liczby 
opublikowanych artykułów, książek, 
refecatów itp. W dorobku nauko- 
wym muszą się znaleźć wszystkie 
dokonania, a więc i te prace, które 
wykonuje się na rzecz gospodacki 
narodowej — wdrożenia, eksperty- 
zy, wszystko to, co pracownik nau- 
kowy w danym okresie wykonał. 


Znaczna część kadry nauczającej 
szkół wyższych unika zadań wy- 
chowawczych, twierdząc że proble- 
my wychowawcze rozstrzygają się w 
procesie badawczym i dydaktycznym. 
Jest to sprzeczne z ustawą, jest to 
jej wybiórcze traktowanie. Ustawa 
wyraźnie stwierdza, że zadaniem 
szkoły wyższej jest badanie, nau- 
czanie, wychowywanie. Każda ocena 
kadry musi opierać się na spójności 
kryteriów zawodowych i kryteriów 
postawy obywatelskiej. Te ostatnie 


są również zawarte w ustawie, któ-. 


ra wyraźnie mówi, że zadaniem szko- 
ły wyższej jest działalność zgodna 
z interesem socjalistycznego pań- 
stwa. 

Jeśli mówimy o kryteriach ocen, 
to stwierdzić trzeba, że pozytywna 
ocena postawy . ideowo-moralnej 
stanowić powinna nieodzowny 
warunek przyjmowania na staż asy- 
stencki, asystenturę oraz uzyskiwa- 
nia stopni i tytułów naukowych. Za- 
angażowanie się w ideowe wychowy- 
wanie młodzieży, a także działalność 
społeczno-obywatelską i postawę 
ideowo-moralną należy podnieść do 
rangi jednego z głównych kryteriów 
oceny i awansu nauczycieli akade- 
mickich na wszystkich szczeblach. 


Uczełniane organizacje partyjne 
powinny pełnić szczególną rolę w 
tworzeniu korzystnych 


"= 


warunków rozwoju 
studenckich organizacji 
młodzieżowych. 


Podkreślam: warunków. 
Twoczenie ogniw organizacji 
dzieżowych musi być dziełom stu- 
dentów, natomiast naszym obowiąz- 
kiem ocaz administracji szkolnej 
jest usuwanie przeszkód na tej dro- 
dze i troska o warunki rozwoju tych 
organizacji. 
KN 


„ganizacj 
„znów odpowiedzieć sobie na pytanie, 
-00 jest hamulcem, gdzie tkwią szan- 
"ge rozwoju organizacji studenckich. 


mło- 
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Stotmy na stanowisku, łź w 67%ko- 
łach wyższych rozwijają się i będą 


„się rozwijać cztery socjalistyczne 


zmmiązki młodzieży: Zrzeszenie Stu- 
dentów Polskich, Związek Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej, Zwią-. 
zek Młodzieży Wiejskiej i kręgi in- 
struktorskie Związku Harcerstwa 


Polskiego. W rozwoju studenckich 


organizacji młodzieżowych jest pe- 
wien postęp. Ale jak słusznie zwró- 
como uwagę na XII Plenum KC, zbyt 


„często aktyw ogranicza się do pra- 


cy w obrębie instancji, zbyt mało 
jest pracy bezpośrednio wśród stu- 
dentów. Istotnym zadaniem w tym 
roku akademickim jest ponowne 
poddanie analizie warunków pow- 
stawania i rozwoju studenckich or- 
młodzieżowych. Musimy 


Kolejne nasze zadanie, to reali- 
zacja dyrektywy IX Zjazdu głoszą- 
cej, iż 


wykorzystanie badań naukowych 


te jedne z ważniejszych narzędzi 
wychodzenia z kryzysu Sspołeczno- 
-gospodarczego. Działania w tym za- 
kresie są nadal zbyt nikłe. Na ogół - 
we wszystkich śpodąwiskach akade- 
mickich przedstawia się cały zespół 
potrzeb materialnych nauki, zapo- 
minając o możliwościach gospodarki 
zaspokojenia tych potrzeb..Za mało 
jest myślenia typu: jakie są możli- 
wości nauki w stosunku do potrzeb 
gospodarki. 


Na każdym szczeblu — od insty- 
tutu poczynając, na resortach koń- 
cząc — należy stale porównywać 


i wyrażać sumę ofert nauki z sumą | 


potrzeb gospodarki, zakładu, regio- 
nu l gatęgi przemysłu. Takie próby 
są już czynione. Są też pod tyra 
względem pozytywne doświadczenia. 
Są też podejmowane działania na 
gzczeblu centralnym. Jest ich jed- 
nak za mało, a przecież musi to być 


nasze stałe zadanie, jeśli na serio 


chcemy traktować wysoką pozycję 


"nauki, określoną przez uchwałę IX 


Zjazdu i utrwaloną w świadomości 
społecznej. - 

Nowy rok akademioki kończyć się 
będzie w dniach obchodów  cztec- 
dziestolecia Polski Ludowej. Sposob- 
na to data, by dokonać nie tylko bi- 
lansu dokonań, lecz nade wszystko, 
by uruchamiać wszystkie możliwe 
siły i środki w trudaym, ale jakże 
ambitaym dziele dźwigania polskiego 
szkolnictwa wyższege de poziomu 
spelłnień społecznych oczekiwań. 
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INDYWIDUALNA 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


WITOLD GŁOWACKI 


Przydzielanie konkretnych, 


indywidualnych zadań partyjnych jest 


formą włączania wszystkich członków i kandydatów do wykonywa- 


'nia uchwoł partii i macierzystej organizacji partyjnej. Jest istot- 


nym sposobem ich aktywizacji politycznej, ważnym instrumentem 


m więcej członkowie partii wyka- 
| a inicjatywy i samodzielności 

lezy we pooczeń zę ż a: 
wykonuje swe partyjne i zawodowe 
obowiązki, tym większy jest jego 
wkład w tworzenie dobra ogólnona- 
nodowego, tym większa jest aktyw- 
ność POP i całej partii, tym lepiej 
wypełnia ona swą kierowniczą rolę. 
Dlatego tak ważne jest, by członko- 
wie partii indywidualnie odpowiada- 


Przydziejanie zadań partyjnych 
statutowym obowiązkiem każdej 
„W Statucie (pkt. 69) czytamy: 

„W celu realizacji uwoich podste- 
wowych funkcji i obowiązków orga- 
aizacje partyjne 


Szczególnie ważnym zadaniem 
partyjnym jest pełnienie z rekomean- 
dach partń funkcji w organach wła- 
dzy państwowej, samorządzie, ev- 
ganizacjach awiązkowych 4 «polecz- 
nych”. | 

Współczesność polska nie jest wol- 
ma od napięć. Mają one przede wezy- 
stkim charakter ekonomiczny i na 
gruncie działań gospodarczych sazu- 
kać należy sposobów ich złagodzenia. 
Ale napięcia te znajdują swe odbicie 
także w atmosferze społecznej, od- 
działują na szeroko rozumianą świa- 
domość. Dlatego waga problemów, 
które stoją przed naszą partią i na- 

, wymaga skupienia wysiłku 
umysłów i energii działania wszyst- 
kich członków partiś, hudzi pracy. 
Żadna twórcza myśl nie powinna się 
zmacnować, żaden wysłek zostać 


postawionych przea IX Zjazd. 

sił patriotycznych niemożliwe jest 
sprostanie wyzwaniom współczesno- 
ści. Większe i bardziej złożone za- 
dania wymagają nie tylko eścktyw- 
sj pracy organizacji partyj- 


motywacji Organizacje 
partyjne powinny twoszyć klimat 
apolecznego uznania dla pojedyń- 
czych osób i całych zespołów pra- 
cowniczych, wyróżniających się wzo- 
rową postawą i dobrymi wynikami 


w pracy. 
Kamitety zakładowe agzekutywy 
POP wapólnie u kierownikami 


czł partii i 
pr aCO'W wysłuchiwać ich opi- 
nij, rad i wniosków. Wyróśniający 


się w pracy  społeczno-politycznej 
j zawodowej powinni mieć satysfak- 
cję i przekonanie, że ich praca jest 
właściwie oceniana, że jest drogą 
i aposobem uzyskania awansu apo- 
łecznego i poprawy warunków ma- 
terialnych. j 

Problemom indywidualnej odpo- 
wiedzialności członków partii dużo 
uwagi poświęca Komitet . Centralny. 
W uchwale przyjętej na XII plenam 
nym postedzeniu w maju 1983 r. Ko- 


— „Powinien się wiązać 3 pobu- 
dzeniem , ektywności wszystkich 
członków partii. Dokonać należy 
przeglądu  imdywidualnych zadań 
partyjmych we wszystkich organiza- 
cjach podstawowych, połączonego z 
ocenq aktywności ich członków pod 
hasłem: „Każdy członek partii przo- 
duje w swym śródowisku”. I dalej: 

„Członkowie partii wyróżniać się 
powinni dobrą pracą — ale także 
aktywnością w zwalczaniu zjawisk 
sprzecznych z socjałistycznymi war- 
tościami życia społecznego  eraz 
wszełkiego zła zagrażającego zdro- 
wiu moralnemu społeczeństwa. 

Partia, jej weazystkie egniwa i 
członkowie przodować powinni w 
wysiłkach ma rzeca kształtowania 
szacunku do pracy oraz w staraniach 
e wysoką jakość jej wyników, upow- 
szechńłać troskę e wspólne dobro, 


'aprawiedliwą ecenę ludzi, wzajemną 


życzliwość i pomoc w potrzebie.” 


Nie zadowalać się 

starymi metodami 
Niektórzy członkowie partii przy- 
wykli zadowalać się starymi, utar- 


tymi sposobami i metodami pracy. 


Nie rozumieją oni, że obecnie nie 
wystarczy już stosowanie takich me- 
tod i kryteriów, które były dobre 10 
1 więcej lat temu. Wewnętrzne po- 


trzeby naszego kraju oraz między- 


narodowa konkurencja nie pozwala- 
ją godzić się na średnie rezultaty lub 
rezultaty poniżej średniego pozio- 
MAL. 


Członkowie 


partii muszą dziś 
szczególnie 


pamiętać, że rozwój 


społeczny stawia przed nimi e©oraz. 
bardziej odpowiedzialne zadania. I 


dlatego energiczniej muszą przezwy- 
ciężać rutynę, skostnienie oraz bier- 
ność, dążyć do zwiększenia indywi- 
dualnej edpowiedzialności każdcge 
aktywisty, eułonka partii, każdego 
pracownika. Odpowiedzialności wy- 
nikającej z wzajemnego zaufania do 
współpracujących i polegającej na 
tym, że w podziale czynności *wo- 
czących całość zadań POP, zakładu 
hb instytucji każdy będzie rzetelnie 
wykonywał swoją niezbędną część. 
Odpowiedzialność 

porcjonalna de zakresu podcjmeoewa- 
mych decyufi. Im szerszy zakres de- 
cyzji, od realizacji których saledą 


zawsze jest pre- 


doskonalenia stylu procy POP oraz jej oddziaływania na posta- 
wy'i pracę zespołów pracowniczych. Ma to szczególne znaczenie - 
w realizacji uchwał IX Zjazdu i rządowego programu wychodze- 


nia kraju z kryzysu. 


efekty pracy innych, tym odpowie- 
dzialność jest poważniejsza. Kaódy 
ponosi ją nie tylko w stosunkach 
sbużbowych, ale przad swożm śrado- 


wiskiem zawodowym, przed kalek-- 


tywami pracowniczymi i współtowa- 
rzyszami pracy. Członkowie partii 
odpowiadają przed organizacją par- 
tyjną za to, jak pracują i jakie są 
efekty ich pracy. 


i konkret- 
nego rozliczania członków partii z 
wykonywanych zadań zawodowych i 
społecznych. 


Z drugiej strony oczywiste jest, że 
nikt nie edpowiada za ie, na co nie 
ma wypływu. Odpowiadający musi 
mieć wyraźnie opisany zakres swo- 
ich obowiązków, w których decyduje 
i działa sam, gdzie oikt z nim nie 


współdecydu je, gdzie aikt nie zmie- 


nia jego decyzji. | 

Niektórzy członkowie partii i bez- 
partyjni wiedzą, że między tym ce 
mogliby, a tym co rzeczywiście robią 
bardzo często jest duża huka, że nie 
wykonują swych zadań na poziomie 
optymalnym; nie pamiętają, że w 


ramach jedności praw i obowiązków. 


tylko osobisty wkład daje moralne 
prawo żądania więcej od innych. 


Sprostać wyższym wymaganiom 


Społeczeństwo polskie jest bardzo 
wyczulone na przestrzeganie zasad 
i norm moralnych w życia i pracy. 
Ten ogromny kapitał moralny jest 
mocną podstawą do przezwyciężania 
ujemnych zjawisk i doskonalenia 
stosunków społecznych w warun- 
kach prawdziwie demokratycznej at- 
mosfery politycznej. O zasadach tych 
trzeba pamiętać w codziennym dzia- 
łaniu partyjnym i zawodowym, na 
każdym szczeblu pracowniczym. Jest 
bowiem pilna potrzeba sprostania 
wyższym wymaganiom stawianym 
obecnie członkom partii. 


Muszą oni wciąż doskonalić swą 


pracę. Sposób i jakość wykonywanej 


pracy na własnym stanowisku to 


szej rzeczywistości jest lepsza praca 
własna i modłiwość wapływania, by 
praca innych była lepsza. 

Właściwe funkcjonowanie współ- 
czesnego zakładu pracy wymaga, by 


_ każdy w nim zatrudniony znał swoje 


miejsce w procesie produkcyjnym, 
by wiedział co i dlaczego to robi, 
co do niego należy, by czuł, że wy- 
twór jego pracy stanowi niezbędną 
część wytwarzanej całości. 


Kaćdy z nas wię że praca potrafi 
cieszyć. Ale żeby ten warunek speł- 
niała musi być najbardziej Yvwórcza, 
a jej efekty wyraźnie widoczne, żeby 
żadna praca nie sała na mare; że- 
byśmy za naszą pracę mogli czuć się 
odpowiedzialni, a dobrym wynikom 


żeby *%owarzyszyło odpowiednie u- 
znanie; żeby stosunki między ludźmi 
układały się przyjażnie i sprawied- 
liwie; żeby stył zarządzania i nadzo- 
ru wspomagał przyzwoitą robotę. 

Każdy człowiek pragnie za swoją 
pracę mie tylko godnej zapłaty, lecz 
rówmież uznania, bez którego manicj- 
sza jest satysfakcja, mniejsze jest za- 
do wolenie. | 


w praktyce często jeszcze nie do- 


ceniamy  giębszego sensu owych 
„kłodźców moralnych”. Zarówno w 


pracy zawodowej, jak i apołecznej 
dobrą robotę kwitujemy mólczeniem, 
chwalimy od święta, wydajemy po- 
shopne — a przez to krzywdzące 
niekiedy opinie o cudzej pracy. Ta- 
kie błędy w postępowaniu odnoszą 
się najczęściej tylko do kierujących 
innymi, lecz przecież każdy członek 
PZPR spełnia kierowniczą rolę w 
swym środowisku. 


W szeregach partyjnych są praw- 
dziwi bohaterowie pracy mówiący 
skromnie „jest robota, trzeba ją do- 
barze wykonać”, są ludzie nieamo- 
dowani i ofiarni, zdyscyplinowani 
1 szanujący zasady współżycia epo- 
łecznęgo. Ale są też lawiranci, zby- 
wający robotę byle jak, a efekty ich 
ptacy są marnej jakości. Za ich. 
przyczyną ciężar pracy nie rozkłada 
się równomiernie i aprawiedliwie; 
solidni i ućzciwi nie znajdują satys- 
fakcji jaką znajdować powinni 

Jednakże wielu członków partii 
mie odczuwa potrzeby angażowania 
się, aktywnego uczestnictwa w POP 
oraz organizacjach społecznych, po- 
przez które mogliby uzyskiwać jesz- 
cze znaczniejszy wpływ na przebieg 


„procesów pracy, stosunki panujące, 


podział „płlanów* POP i calego za- 
kładu. Osoby takie chętnie przytą- 
czają się do cudzych sukcesów, lecz 


"nigdy nie przyznają się nawet do 


drobnych niepowodzeń. 

Niektórych członków PZPR cecha- 
je zwykły oportunizm, obawa przed 
ryzykiem, narażenia się komukol- 
wiek, proste lenistwo. To powocdhauje, 
że zostawiają innym całą troskę i 
odpowiedzialność za to co wspólne. 
A w efekcie czują się w oganizacji 
partyjnej i na swych stanowiskach 
pracy nie najlepiej: mniej twórczo 
niż pragną. 


do upow 
dowisku postaw i stanowisk pozy- 
tywnych, do oddziaływania na mo- 
tywacje i postawy ludzi własnym 
przykładem Nie straciła aktualności 
myśl Jana Kochanowskiego: „Ten 


„mi najmiłszy nauczyciel bywa, który 


jake mancza tak sam wykonywa”. 


Aby mieć moralne prawo wyma- 
gania od innych, trzeba wymagać od 
siebie Oddziaływanie dobrym przy- 
kładem ma decydujące znaczenie 


-<wychowawczej i jest 
wymowne niż słowa 
zwłaszcza nie mające pokrycia w 
RARCZYWIEKOŚCI. 


trzna4ą podnietą do zabrania 
głosi W 6prawie aparatu par- 


NE będę Ukrywał, że zewnę- 


tyjnego stały się fragmenty dwóch. 


publikacji, bałwersujących ostatnio 
działaczy pantii. W obszernych i wie- 
low arstwow ych publicystycznych 
rozważaniach o zagrożeniach, szan- 
sach it trwdnych problemach naszego 
rozwoju znalazły się ważkie stwier- 
dzenia odnoszące się wprost do apa= 
ratu politycznego partii: jedne oce- 
ny odczytuje sie jako bezpośrednie 
wymierzone w ten aparat (Stanisław 
Kwiatkowski — „Tu i teraz” nr 35 
z 31.VIII. br.), drugie natomiast jako 
w zamysle „obronne” (Jerzy Muszyń- 
*ski — „Trybuna Ludu” nr 219 z 
15.1Xbr.). To starcie dwóch wy- 


trawnych publicystów politycznych - 


już samo w sobie jest inieresujące, 
jak każde skrzyżowanie szpad ludzi 
w identycznych mundurach tej sa- 
mej armii. Jednakże materia jakiej 
eno dotyczy — ocena kadrowego e- 
tatowego aparatu partii — jest rze- 
czą zbyt poważną, by poprzestać na 
tym dw'głosie, 

Lm pulsem wewnętrznym 
skłaniającym do zabrania głosu jest 
narastające od dłuższego czasu prze- 
konanie, że problemy politycznego a- 
paratu partii, jego miejsce i rola w 
partyjnych mechanizmach, domagają 
sią otwartego przedstawiania na pac- 


tyjnym forum, w tvm wypadku pra 


sowym. Przekonanie to nie jest wca- 
ie powszechne w Samym aparacie 
partyjnym, przeciwnie — przeważa 
tendencja do bardziej kameralne- 
go roztrząsania tych spraw i niena- 
rzacamia się z nimi szerszym gre- 
miodm partyjnym. Do przyczyn takiej 
postawy jeszcze powrócę. 

« Nie jest dobrze robić rachunek bez 
gospodarza. Osoby postronne być 
nuyże widzą ostrzej, lecz na pewne 


mniej. Zanim sami zainteresowani 
zabiorą w tej kwestii głos (a redak- 
cja „Życia Partii” przygotowuje 
m.in. dyskusję na temat aparatu 


partyjnego) pragnę wskazać na nie- 
które elementy w Sytuacji i kon- 
dycji aparatu kadrowego partii, ja- 
kie winny być brane pod uwagę przy 
wystaw aniu rzetelnych ocen a nie 
uproszczonych cenzurek. Czynię to 
co prawda też z pozycji jakby po- 
Stronnej, lecz na tyle bliskiej, by jej 
optyka dawała obraz aparatu wielo- 
wynmniarowy a nie płaski. 


Na bezpiecznych 
pozycjach? 


Przestrzegałbym bardzo przed zbyt 
dużym uosoółnianiam skomplikowa- 
nych zjaw .sk, gdyż prowadzi to de 
wniosków nie odpowiadających rze- 
czywistości. Pokusa ocen general- 
mych bywa tak duża, że nie chroni 
mawoet przed demagogią, 

Oto przykład: pada zarzut, iż w 
okresie gorących walk z przeciwni- 
kiem aparat partyjny demonstrował 
„swą bojowość na bezpiecznych po" 
zycjach, za plecami sił porządku pu- 
licznego”. Można by pominąć bolę= 
sną moralnie wymowę tak general- 
nego zarzutu, gdyby... był prawdzi= 
wy. Gdy działają siły porządkowe — 
na ulicach. przy „odblokowaniu” 
strajkujących zakładów — nie ma 
już miejsca dla pracowników apara- 
tu, aktywistów,  agitatorów. Nato- 
miast czy ktoś zliczył w ilu miej- 
scach i w ilu przypadkach nie do- 
szłe de użycia sił porządkowych, bo 
mimo napięć udało się je rozłado- 
wać? Konu?” Także pracow 
nikom aparatu, którzy na wy- 
działach zakładów, z przedstawicie- 
tami robotników mozolnie wiązali 
rwącą się nić porozumienia. A gdzie 
wówczas, przed stanem wojennym 
były te „bezpieczne pozycje”? W ko- 
mitetach ?! Wolne żarty... 

Przyjdzie czas na wspomnienia ( 
pamsętniki z tego okresu, ale już 
dziś istniejąca dokumentacja działań 
instancji i aparatu partyjnego, wciąż 
żywe doówixdczenia tkwiące w każ- 
dym, kto przeżył w aparacie ostatnie 
trzy Lata, mogłyby służyć za pod- 
ręcznik przyspieszonego kursu u- 
tOwalania więm aparatu z ogniwami 


'pantii 1 z samą klasą robotniczą. 
Ten kurs aparat przerabiał egzami- 
nowany codziennie. bez możliwości 
„podpowiadania” z boku i z góry, 
bo i „góra' nie znała odpowiedzi na 
wiele pytań. A egzaminator był su- 
rowy, często — delikatnie mówiąc — 
niechętny. Więc i egzaminy bywały 
„oblewane”, lecz do „poprawek” sta- 
wane niezwłocznie, e rezygnacjach 
jakoś się nie słyszało... 

A po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego? Istnieją opinie, że „parasol o- 
chronny wojska pozwelił aparatowń 
rozprostować plecy...” Stan wojenny 
uchronił struktury państwa i zanar- 
chizowaną 'upadającą gospodarkę 
przed ostatecznym rozkładem. Dzia> 
łacze partii, pracownicy aparatu 
znaleźli się w zupełnie innych wa- 
runkach. Czy lepszych? Z jednej 
strony tak, bo militaryzacja wielu 
dziedzin wprowadziła elementarny 
porządek w życie społeczno-gospo- 


"Takich różnie jest więcej, 


nizacyjnym, jeszcze inny w organach 
komtcoli partyjnej, a zupełnie od- 
mienny w pionach ekonomicznych. 
niemal 
każda komórka ma swoją specyfikę. 
Jak w każdym centrum oe charakte- 
rze sztabowym potrzebni są „móz- 
gowcy*”, wysokiej klasy eksperci, ale 
także „specjaliści przyzwyczajeni do 
pracy biurowej” — bo takie są wy- 
mogi nowoczesnej organizacji pracy. 

Wielość funkcji jakie pelni cca- 
tralny aparat pactii mie pozwala na 
sprowadzanie jego pracowników de 
wspólnege mianowmika, Jak można 
porównywać inspettora, którego za- 
daniem jest kontakt I pomoc instan- 
cjom teranowym z inspektorem, któ- 
rego zadaniem jest współudział w 
politycznej inspicacji ogniw rządo- 
wych, przejmuijących coraz bardziej 
inicjatywę w sferze ekonomicznej? I 
jedea i drugi ma dbać e realizację 


lini partii, ale jakże inny zakres 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


darcze, którym nie sposób kierować 
w warunkach chaosu. Lecz z drugiej 
— (fakt, iż trzeba było użyć siły w 


walce politycznej był dla działaczy . 


politycznych czynnikiem utrud- 
niającym kontakt z klasą robot- 
niczą. A przęcież ten kontakt podej- 
mowali od pierwszej chwili, by ar- 
gument siły przekuć w siłę argumen- 
tów. 


W całym tym burzliwym czasie, 
który dziś tak na spokojnie możemy 
oceniać, te właśnie na nich — na 
pracowników aparatu poktycznego 
partii — szedł główny mak przeciw- 
nika, to.oni poddawani byli nieusta- 
jącej presji moralnej, te im grożono 
wieszaniem i „skansenani”. Jakże 
więc dziwić się, że zarzut „bojowo- 
ści na bezpiecznych pozycjach” od- 
bierają Rawet więcej niż krzywdę. 
Najwyraźniej pomylono pierwszą li- 
nię z taborami... 


Poświęciłem tym zarzutom tyle 
miejsca, by ich moralna wymowa nie 
ciążyła nad dalszą dyskusją o apa- 


racie, dyskusją potrzebną, lecz prze- 


biegającą w sferze ocen rzeczowych 
i racjonalnych. A także — możliwie 
jak najmniej generalizujących. 


Aparat „jako taki” 


Taką  generalizacją jest próba 
specyfikacji cech aparatu partyjnego 
według jednego szablonu. Mówimy 
„działacz partyjny”, a w domyśle? 
Najczęściej „fachowiec i polityk”. Co 
to znaczy? 

Weźmy centralny aparat paztil. 
Pewien typ „fachowca i polityka” 
niezbędny jest w pionie ideologicz- 
nym, a zupełnie inny w pionie Orgar- 


spraw, a więc 1 metod, I kwalifika- 
cji, i doświadczenia. 

Inne zgoła funkcje spełniają ci sa- 
ma ludzie w komitetach wojewódz- 
kich, choć działają w strukturach e 
tym samym branżowym nazewnic- 
twie. Wreszcie szczątkowy aparat e- 
tatowy poniżej KW — to znów od- 
mienność funkcji, a więc metod itd. 

Jakże więc można oceniać aparań 
partyjny „jako taki” bez uwz- 
ględnienia tych wszystkich odmien- 
ności, które są właściwe funkcjo- 
nalnym i szczeblowym komórkogn 
party jnej struktury ? 

Na tym przecież nie koniec od- 
mienności w aparacie partyjnym 
„jako takim”. Dzieli się on na „wy- 
bieralny” i „powoływany”, a sytua- 
cja tych dwóch grup jest dziś zgoła 
różna niż to dawniaj bywało. 

„Wybieraini”, czyli sekretarze in- 
stancji wszystkich stopni do KC 
włącznie, podłegają rotacji po dwóch 
kadencjach. „Powoływant” czyli in- 
spektorzy i kierownicy, utracili mo- 
żliwość naturalnego awansu w par- 
tyjnej hierarchii. Dawniej droga dla 
pracowitych i zdolnych była oczywie- 
sta. Dla przykładu: z instruktora na 
zastępcę kierownika, potem na Se- 
kretarza KP, na kierownika wydzia- 
łu, na sekretarza KW, wreszcie na 
I sekretarza KW, nawet w innym 
województwie. Dziś z mocy Statutu 
przyjętego na IX Zjeździe jesteśmy 
chyba jedyną partią, która przed a- 
paratem partyjnym zamłonęła moż- 
liwość awansu z  „powoływanego” 
na „wybieranego* — chyba, że jest 
członkiem instancji, co jest niezwy- 
kłą rzadkością. 

Czy ten brak perspektywy w ob- 
rębie aparatu partyjnego — wszak 


do niedawna istniała możliwość a- 
wamsu aż do stanowiska sekretarza 
KC — nie ma wpływu na kondycję 


psychiczną już pracujących i nie 


zniechęca ewentualnych kandydatów 
do wyboru tej drogi zawodowej? A 
jak to rzutuje na system poważnego 
kształcenia politycznego kadr, a po- 


„tem mamotrawienie kapitału wie- 


dzy i ludzkich doświadczeń ? 


Kaedy człowiek decydując się na - 


wybór określonej drogi życiowej wie, 
ża potencjalne gwarancje jego ka- 
riery — w dobrym tego słowa poję- 
ciu — tkwią w jego kwalifikacjach 
i wynikach pracy. Pracownicy apa- 
ratu pantyjnego, jeśli stawiają na 
kanierę polityczną, takich gwarancji 


nie mają, Brak przywilejów, średnie 


płace, warunki i czas pracy, presja 
psychiczna, polityczne (trustracje — 
wszystko to zda się jakby normal- 
ne, do przyjęcia — ale brak per- 
spektywy ? Więc kto omni: „uczędnicy” 
czy ideowi desperaci? 


Aparatczycy 


Niechętnie mówią o swoich spra- 
wach. Jest w tym jekań dziwna 
skroamność ukształtowana obcowa- 
niem w kręgu spraw dużych it wielł- 
kich, wobec których ich własne spra- 
wy sohodzą na daleki plan. 


Wiedzą wiełe, lepiej ed innych 
anają słabości aparatu | wszystkie 
zawiłości wielkiej polityki Stanowiąe 
naturalne zaplecze ośrodków dyspo- 
zycji politycznej czują odpowiedzial- 


ność wynikającą z możliwości wpły- 
wania na politykę partit. I wiedzą 


e swoich ograniczeniach. 


Delegaci na IX Zjazd uchwalająe 
w Statucie, iż „pracownicy politycz- 
mś pełnią służebnę rolę wobec ko- 
mitetów partii" nazwali jedynie %e 
©o było niekwestionowaną cechą a- 
paratu partyjnego: jego służeb- 
naść. Wiemy, że Mie zawsze była 
to służebność wobec komitetu, czę- 
sto wobec jego organu wykonawcze- 
go, czy sekretarza. Prawda bowiem: 
jest taka, że aparań partyjny był 
takisa, jakima ge chciało mieć kie- 
rewmicówe pactii. Dlatego krytykę a- 
pacatu, jego składu, cech i metod 


"pracy trzeba kierować wysoko. 


W ostatnich dwóch, trzech latach 
w aparacie partyjnym zaszły głębo- 
kie przemiany. Nie chodzi tylko e te 
które da się zilustrować strukturą 
wieku, wykształcenia, pochodzenia 
czy stażu — a jest to pod tym wzęlę- 
dem aparat poważnie odmieniony — 
lecz nade wszystko o przemiany w 
postawach i poglądach, w metodach 
pracy i rozumieniu służebności. Do- 
świadczenia tych lat — w których 
kiudzie aparatu partyjnego poznali 
gorycz porażek i upokorzeń, a tak 


niewiele napotykali zrozumienia 1. 


uznania, nie mówiąc już e życzliwo- 
ści — każą dziś oceny „nazbyt su- 
rowe* zastąpić po prostu obiek- 
tywnymi. 


Każde oceny ogólnikowe i statycz- 
ne, hie dostrzegające procesu prze- 
mian w aparacie partyjnym i wielo- 
płaszczyznowości problemu, odbiera- 
ne będą jak atak na aparał i wy- 
muszać będą działania obronne. 
Po oe Gtwierać tona (froał, na który 
zgłosiłoby się tak wielu ochotników? 


Trzeba pójść za radą mądrego Ta- 
cyta, który zalecał, by w poważnych 
sprawach postępować „sine ira et 
studio”. Właśnie w kwestii tak waż- 
nej dła partii jak jej aparat poli- 
tycznay i tak delikatnej, bo tyczącej 
grupy ludzi czynnie zaangażowa- 
nych w realizacji jej polityki, zale- 
cenie spojrzenia bez gniewu ti stron- 
niczości jest wymogiem elementar- 
nym. 


Obiektywne spojrzenie na etatowe 
kadry partii uruchomi mechanizan o- 
twarcia wiedzy o aparacie, u- 
sunie niepotrzebną jej poufność. 


FE „dPoe, — 


Jest to jedynie możliwa droga do > 


raportu o stanie aparatu, droga na 
której aparań nie stanie do rapor- 
tu. 
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ebcych £ nijakich ideologicznie coraa 
bendziej sprawdza się teza, że partia, 
pereśrazując słowa Lenina, jest siżna 
świadomością swych członków, ich 

kdeowością. Ideowość okazuje sie 


ści. W pracy ideowo-wychowawczej 
wysmegowi żdeowości członków i ak- 
ty wistów partii nadajemy anaczenie 


A więc wówczas gdy jej składnikiem 
fundamentalnym jest wiedza, snaje- 
mieść ideolegii partii, jej programu 
4 pełlityki. Drugim składnikiem jest 
utośsatnianie się cułonka partii s za- 
sadami | uchwałami, gotoweóćć ich 
mpewszcchniania; edwaga stawania 
w ebrenie partii nawe wówczaa, 
gdy wymaga pójścia pod prąd obie- 

gowych, bałamutnych poglądów 1 
opinii. Wreszcie sprawdzianem ide- 
©wości jest wiernećć uznanym | gle- 
sescnym  prawdem _ potwicrdzana 
grzykładcm esobistym. Oznacza %0 
pozytywną odpowiedź na pytanie, 
czy ietnieją trwałe powiązania mię- 
dzy uzyskaną wiedzą a praktycznym 
gostępowaniem, czy owa wiedza 
amarksistowska procentuje na niwie 
dyscypliny, rzetelności i wydajności 
pracy zawodowej ść społecznej. 


o aniesieniu stanu wojennego 
weszliśmy w mowy jakościowe 
etap rozwoju. Stan wojenny 
ww horyzont  normalinacjh. 
jednak, że kontrrewolucja, 
ehoć pókonana nie kapituluje, odno- 
si się *o zwłaszcza do jej najbardziej 
aaślepionych i awantummiczych odła- 
mów. Można przyjąć. że ebecnie 
zmagania z przeciwnikiem rozegrają 
się głównie w sterze wałki e świa- 
demeść społeczną. 
Zważmy, znajdujemy się pod na- 


działań rodzimych ' mistrzów dema- 
gogii i półprawdy. Skutki znaczone 


moŚć, lecz coś dokładnie odwrotnego. 
Jest to jednak poważne wyzwanie 
ideologiczne. Aby podjąć i spro- 
słać mu, najpierwszym warunkiem 
jest kondycja intelektualna i ideowa 
nie tyśko uczonych marksistów, pub- 
licystów, propagandzistów, ale 
praede wszystkóśm ogOhu 
członków i aktywistów parti in- 
stancji 4 podstawowych ogniw partii. 
Wiedza polityczna 1 hart kdeewy 
członków partii, będąc celem pracy 
ideologścznej, jest jedynym skutecz- 
nym narzędziem podołania obowiąz- 
kowi ochry i upowszechniania 
naszych racji ideowych i peltyez- 
nych. 

W wojewódzówie poznańskim hka- 
czymy na ło, aby pierwsze postępy 
nie spowodowały eastoju 4 samoi- 
spokojenia. Staramy się ceguwą styła 
pracy uczynić ciągły krytyczny na- 
mysł nad ueyskanym doświadcze- 
niem. Stale usuwać działania niee- 
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Więcej 
wymagać 


| siebie 


Od IX Zjazdu, a zwłaszcza od VII Pienum KC ideowe od- 
rodzenie partii, odzyskanie przez nią zdolności do przewo- 
dzenia w nowej leninowskiej formule — rzecznika i repre- 
zentanta rzeczywistych interesów klasy robotniczej jest tre- 
ścią ogółu działań partyjno-politycznych wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Dokonuje się to na przekór „czarnowi- 
dzom” i wbrew destrukcji przeciwnika. 


tektywne w wielu ogniwach partiż. 
Nadal borykamy się ge starymi na- 
łeciałościami i wadami stylu pracy, 
pokusą pójścia na łatwiznę, przero- 
etami swoistej technokracji i jałową 
krzątaniną działaczy. Owe nieprzez- 
wyciężone do końca skażenia stylu 
działania zaznaczają się w praktyce 
niedostatkiem osobistego, bezpośred- 
niego udziału w pracy ideowo-wy- 
chowawczej, zastępowaniem jej in- 

uktażem, dystrybucją materiałów 
propagandowych. W konsekwencji 
zwęża to zasięg i skuteczność nasze- 
go oddziaływania, osłabła dynamikę 
4 inicjatywę. 

Jak dowodzą kompleksowe kont 
role w instancjach I stopnia i or- 
ganizacjach podstawowych, mamy 
nadal przejawy fikcji i pozorów, 
działania według zasady .plus minus 
średnio”; narwet statutowy obowią- 
aek powszechnego szkolenia partyj- 
mego bywa traktowany mało poważ- 
mie, zebrania ideologiczne albo nie 
dochodzą do skutku. albo są sche- 
matyczne i mudne. Nic dziwnego, że 
w takich oganizacjach więź ideowa 
członków z partią bywa węłtła, nie- 
domaga śrekwencja i opłacanie skła- 


zbliżającej się kampanii spra- 
wozda wczo-wy w no- 
wym roku szkolenia partyjne 
go chcemy te peryferyjne stany apa- 
44 politycznej poddać kuracji 
wstruqącowej. Mało aktywnym i opie- 
szałym członkom partii trzeba posta- 
wić pytanie: .Ce chcesz i możesz 
zrobić dla partii i socjalistycznej od- 
nowy?” Przydzielić im indywidualne 
gadania organizacyjne i samokształ- 
eeniowe, polecać ciekawe materiały 
dowe. Te proste auabiegi, 
tego dowodzi doświadczenie sze- 
regu aktywnych organizacji częsta 
działają, jek przysłowiowe dnoż- 
dże. 


ed wsauystkich członków władze 
pertyjne od szczebla pierwiastkowe- 
go wawyż. Robić $o śladem tych sek. 


retarzy, którzy nie zasklepiają eię 
w ciasnym organizatorstwie, lecz 

sami świecą przykładem gruntownej 
znajomności ideologii, osobistych pa- 


sji propagandowych, poszerzania ho-. 


ryvontów swej wiedzy, osobistym 
aktywnym uczestnictwem w inicjo- 
waniu i urzeczywistnianiu ciekawe 
go i rzeczowo opracowanego prog- 
ramu szkolenia party jnego. 

Promotorem tego procesu w partii 
jego centralną figurą jest kadra a- 
ganizatorów działalności ideologicz- 
nej, propagandystów i lektorów. 
Grona tego nie zawężamy do pro- 
fesjonalistów. Wysunęliśmy jako do- 
celowe hasło: każdy działacz partii 
wykształconym marksista, a więc 
znawcą, aktywnym propaęaterem |li- 
nii partii. 

Realizacji tego hasła przyporząd- 
kowane są różne formy doskonalenia 
kwalifikacji  teoretycano-metodycz- 
nych. Wśród nich godna odnotowa- 
nia i spopułaryzowania jako owoma 
jest np. comiesięczna konferencja 
śdeowo-tematyczna. Podczas niej o- 
mawiamy węzłowe problemy teorii 
marksistowskiej i najbardziej istot- 
he problemy współczesności. Wykła- 
dowcami są czołowi najbardziej 
kompetentni przedstawiciele nauk 
społecznyych i praktyki połitycznej. 
Dzięki temu konierencje budzą za- 
interesowanie i zaspokajają wyma- 
gania najbardziej dociekliwych słu- 
chaczy Wyposażają w argumenty 
i wzorce skutecznego, sugestywnego 
propagowania i egitowania naszej 
sprawy. 

Przedmiotem specjałnej troski jest 
praca z kadrą lektorów wszystkich 
instancji W ich składzie cenimy so- 
bie szczególnie kiczny udział pracow- 
ników naukowo-dydaktycznych u- 
czelni poznańskich. 

Staramy się o to, aby wykładowcy 
1 lektorzy nie byli pozostawieni sa- 
mysn sobie, aby praca z nimi miała 
charakter uporządkowany 1 plano- 
wy. Służą temu okresowe spotkania 
teoretyczno-<metadyczne, systema- 
tyozne i w porę zaopatrywanie ich 
w niezbędne materiały i wydawnie- 
twa. Dla kierowania tym odcinkiem 


-elementów wiedzy i 


śrontu śdeologicenego istotne jest 1a- 
peownienie ciągłego dostarczania za- 
interesowanym towarzyszom nowych 
oriemacji. 
udaielanie pomocy w doskonaleniu 
wersztażowym, pobudzanie i ułat- 
wienie samoduielnej pracy nad sobą. 
Jest te jedyna i wypróbewana drega 
de nadania szkoleniem i edczytem 
wartości ideowych i atrakcyjności 
Tylko na tej drodze można dowieść, 
że praca kieologiczna może kojarzyć 
walory treści i formy, że szkolenie 
może być ciekawe i pouczające. może 
dostarczać satysfakcji. udzielać od- 
powiedzi na pytania rzeczywiście 
nurtujące ludzi. dawać odpór prze- 
€eiwnikowi, krótko mówiąc — łączyć 
wykład wiedzy marksistowskiej 1 
pasją demaskaterską woebce wszel- 
kiege mętniactwa i oszukańczej pre- 
pagandy | 


1 kolejna refleksja. Przyjękiśmy 
i realizujemy zasadę, że każdy pra- 
cownik polityczny partii jest lekto- 
rem. Obok efektów politycznych. 
które daje ta praktyka, sprzyja ona 
harmonijnemu rozwojowi osobowo- 
ści funkcjonariuszy partyjnych, jest 
podstawą trafnego prognozowania 
rozwoju kadrowego. 


W propagandzie partyjnej aktyw- 
ną rolę spełniają też agitatorzy i 
lektorey, rekrutujący się. spośród 
saeregowych członków partii, bezpo- 
średnio od warsztatu produkcyjne- 
go, światli, dojrzali klasowo robotni- 
cy. Nasza Komisja Ideoclogiczna ich 
inetruuje i szkoli na comiesięcznych 
spotkaniach dykusyjnych. 

Cheemy sprzyjać rozbudowie tej 
kategorii aktywu propagandowego i 
tym samym poszerzać front działa- 
Gzy ideologicznych. Istotne jest tak- 
że dodawanie im otuchy, udzielanie 

, podtrzymywanie motywacji 
ideowej. Wśród form uhonorowania 
i satysfakcji za tę działalność szcce- 
gólnym uznaniem cieszy się ustano- 
wiony w tym roku medal sm. Mac- 
oima Kasprzaka nadawany „Za 
upowszechnianie i coalizację kdeałów 
socjalizmu”. 

Cennym wsparciem w tej pracy 
jest współpraca i wymiana lekterów 
a bratnimi partiami. 


nowym sezonie działania ide- 

owo-politycznego chcemy na- 

dal ulepszać przede wszystkim 
system edukacji partyjnej. Za naj- 
pilniejsze uważamy starania o na- 
danie jej rzeczywiście powszechnego 
zasięgu. o sprawną organizację zajęć, 
należyty poziom merytoryczny, at- 
rakcy jmość formy. 

"Chcemy wzbogacić hasło „więcej 
wymagać ed siebie”. Zawrzeć w nim 
nie tykko postulat osobistej prawości 
partyjnej. poszerzyć go © wyrażanie 
aktywnego spreeciwu wobec wszel- 
kiego zła. wvypaczeń. zaniedbań. so- 
biepaństwa, słowem uwrażliwić 1 
skłanóać do walki ze złem, tym w 
zasięgu ręki. Chcemy pobudzać do 
ciągłego twórczego niezadowolenia z 
tego. co i jak robimy w pracy pro- 
pagandowej. Wciąż szukać odpowie- 
dzi na pytanie. czy jesteśmy dosta- 
tecznie ofensywni, czy -w porę i ope- 
ratywnie podejmujemy problemy. 
które ludzi nurtują, co w naszym 
działaniu przeszkedza, co w nim 
zmienić, poprawić, a ce utrwalić 
i udoskonalić. jak lepiej czerpać 
a wzorców propagandy, perfekcji 
formy i siły argumentów zawartych 
w wystąpieniach i przemówieniach. 
które dostarczają: znakomitych przy- 
kładów propagowania naszego pro£- 
ramu i polityki. 

Jeśli te wzory uda nam sie za- 
szczepić szerszemu gronu aktywi. 
stów partii, bedzie to wyznaczni- 
kiem nowej jakości i wyższej sku- 
57 pracy tdeowo+wychowaw- 
czej. 


Andrzej Gąszczołowski _ jest 


sekretarzem KW PZPR w Po- 


zananiu 


WSTRZYMANE INWESTYCJE 


SPISAĆ 


NA STRATY? 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


W najbardziej dotkliwy sposób skutki polityki lat siedemdziesiątych 
odczuliśmy w sterze inwestycji. Tutaj regres. przybrał wyjątkowe roz- 


miary, a jego skutki gospodarka nasza 
okres. 
ówi dę — i słusznie — że inwestycje 


(zwłaszcza przemysłowe) są motorem na- 

pędowym gospodarki. Pod jednym warun- 
kiem: że odpowiadają one faktycznym potrze- 
bem tej gospodarki, że mają racjonalny wpływ 
na rozwój produkcji najbardziej pożądanej, że 
przyczyniają się do rozwoju tych gałęzi gospo- 
darki, które mają decydujący wpływ na rozwój 
społeczno-ekonomiczny kraju. 

Niestety, polityka inwestycyjna lat siedem- 
dziesiątych nie uwzględniała tych podstawo- 
wych założeń. Od połowy ubiegłej dekady rząd 
praktycznie stracił panowanie nad procesami 
inwestycyjnymi, które narastały lawinowe, wy- 
mykały się coraz bardziej spod kontroli władz 
państwowych i gospodarczych. Tę bezsilność 
obnażył bezlitośnie kryzys lat 1980—82 kiedy 
okazało się, że trzeba przerwać, względnie cal- 
kowicie zaniechać, okolo 1600 rozpoczętych za- 
dań inwestycyjnych e wartości kosztorysowej 
1506 miliardów złotych (aby uzyskać aktualną 
wartość trzeba tę liczbę pomnożyć przynaj- 
mniej trzykrotnie). 

Tak więc, gdybyśmy chcieli zrealizować de 
końca wszystkie te zadania, musielibyśmy ceo- 
najmniej w ciągu najbliższych 5—6 lat prze- 
znaczyć na toe wszystkie posiadane środki in- 
westycyjne. 

Nad tym, oo zrobić z tym kłopotliwym „fan- 
tem” (średni stopień zaawansowania robót na 
wstrzymanych obiektach wynosi 27 proc.) gło- 
wią się sztaby specjalistów ce najmniej od 
dwóch lat. Nie wolno przecież dopuścić do 
zmarnowania ogromnego kapitału społecznega 
do całkowitej jego dekapitalizacj. 

Wiemy wszyscy, że co najmniej przez trzy 
lata mieliśmy de czynienia ze spadkiem doche- 
du narodowego, z wydatnym zmniejszeniem 
udziału inwestycji w tym dochodzie, że zmie- 
niona została struktura tych nakładów, gdyż 
3/4 wszystkich posiadanych środków przezna- 
czone na rozwój gospodarki żywnościowej, bu- 
downictwo mieszkaniowe i służbę zdrowia. Na 
inwestycje przemysłowe można było przęzna- 
czyć w tej sytuacji rzeczywiście skromne 
środki. 

Stan taki jednak nie może trwać przez dłułż- 
szy czas, oznacłałoby to bewiem ogromną de- 
kapitalizację już istniejącege potencjału pre- 
dukceyjnego, który musi stale się odnawiać, mo- 
dernizować, a więc wymaga stalego dopływu 
środków inwestycyjnych. 

Po blisko dwuletnich pracach specjalnie po- 
weołany przez premiera zespół międzyresortowy 
przedstawił rządowi propozycje dotyczące osta- 
tecznego uregulowania tego problemu. Zweryfi- 
kowano łącznie 964 tytuły, na których dokoń- 
czenie trzeba by ponieść nakłady w wysokości 
ok. 800 mid zł. Za celowe i niezbędne uznane 
" wzanowienie i dokończenie 444 inwestycji przy 
niezbędnych nakładach w wysokości 148 mid 
zt (wg cen z 1982 roku) oraz całkowicie za- 
niechać realizacji obiektów, na które poniesio- 
no dolycnczas naklady w wysokości ok. 95 
mld zł. Istnieje realna szansa, że co najmniej 
3/4 inwestycji zakwałlifikowanych do realiza- 
cji zcstianie wznowionych już w latach 1963—85. 

Ze wspomnianych 444 inwestycji na hutnic- 
two i przemysł maszynowy przypada 78 obiek- 
tów e nakładach 46,9 mld zł, na przemysł che- 
miczny i lekki — 31 inwestycji o nakładach 
28,2 mld zł, na rolnictwo i gospodarkę żyw- 
nościową — 26 inwestycji o nakładach 19 mld 
zł, transport i łączność — 11 inwestycji © na- 
kłacach 11.3 mid zł, na budownictwo i prze- 
mySł materiałów budowlanych — 37 lnwesty- 
cji e nakładach 6,7 mid, na leśnictwo i prze- 


„„ mysł drzewny — 17 inwestycji © nakładach 


odczuwała przez długi 


5,6 mid oraa 154 Iimwestycje e nakładach 15 
mid, które należą do gestii urzędów ij władz 
wojewódzkich. 

Podejmując decyzję e wznowieniu inwestycji 
kierowano się przede wszystkim społeczną i go- 
spodarczą celowością danej inwestycji, 
przewidywanymi efektami predukcyjnymi, stop- 
niem zaawansowania budowy, warunkami tech- 
nicznego i materiałowego zaopatrzenia niezbęd- 
nego do jej zakończenia, stanem technicznym 
zgromadzonych urządzeń oraz wysokością nie- 
będnych kosztów na zabezpieczenie i utrzyma- 
nie placu budowy. Warte w tym miejscu wspo- 
mnieć, że tylko w roku ubiegłym na niezbędne 
roboty zabezpieczające przed dalszą dekapitali- 
zacją wstrzymanych obiektów wydano ok. 16 
mid zł. 

Bardzo ciekawy i wymowny jest podział te- 
rytorialny i branżowy wstrzymanych inwesty- 
cji, stanowiący przyczynek do prowadzonej w 
latach siedemdziesiątych polityki. Oto aż 234 
wstrzymane inwestycje są zlokalizowane w 
woj. katowickim, a ich wartość stanowi aż 4% 
proc. ogółu wartości kosztorysowej wszystkich 
wstrzymanych inwestycji w gospodarce uspo- 
łecznionej. Około 70 proc. zadań dotyczyło prze- 
mysłu, z których (1/3 stanowiły inwestycje w 
przemyśle metalurgii, żelaza i stali. 

Przede wszystkim wstrzymano realizację dr 
żych inwestycji e stosunkowo małym stopniu 
zaawansowania. Wstrzymano np. budowę II eta: 
pu Huty „Katowice”, Elektrowni w Zatoniu i 
Młotach, Walcowni Ciągłej Rur w Hucie „Jed- 


' ność”, rozbudowę Fabryki Samochodów Cięża- 


rowych w Starachowicach, budowę fabryki tlen- 
ku glinu w Nowinach, oddziału szkła płaskiego 
„Float” w ndomierzu, Zakładów Mięsnych w 
Starachowićach, budowę kilku odcinków auto- 
strad, magistrali kolejowej Korytów—Szyma- 
nów— Błonie, centralnego portu węglowego w 
Tychach itp. 

Ne dobrze, powie ktoś, zakwalifikowane tyl- 
ke 444 ebicekty inwestycyjne de dalszej rcąli- 
zacji A ee s resztą? Czy możemy je spisać 
całkowicie na straty? Otóż właśnie, nie pewin- 
ne dopuścić się de ich smarnowania. Wspgo- 
mniane 444 obiekty mają być wznowiene w 
ciągu najbliższych dwóch lat. Spora część sz 
poezestałych inwestycji powinna być kentynue- 
wana w terminach późniejszych. 

Wszystke zależy od możliwości finansowych 
ti materiałowych gospodarki. Obecnie możliwoś- 
ci te są, jak wspomniałem, bardzo ograniczone. 
Ale miejmy nadzieję, że będą się one zwięk- 
szać z roku na rok. Na pomoc budżetu pań- 
stwa liczyć tu wiele nie można, jako że refor- 
ma gospodarcza sprawy inwestycji całkowicie 
oddała w ręce bezpośrednio zainteresowanych 
czyli przedsiębiorstwom, które mogą je prowa- 
dzić przede wszystkim w oparciu o Środki włas- 
ne wspomagane kredytem bankowym. W pier- 
wszym roku reformy środki te nie są jeszcze 
dostatecznie duże, jak i środki kredytowe NBP 
przeznaczone na inwestycje nie są w stanie za- 
spokoić bieżących potrzeb w tym zakresie. 

Od początku roku przyszłego zostaną wpro- 
wadzone w całej gospodarce nowe stawki od- 
pisów amortyzacyjnych, uwzględniające aktual- 
ną wartość posiadanego majątku trwałego. Bę- 
dzie to bez wątpienia pokaźne źródie finanse- 
wania inwestycji s własnych średków przed- 
siębiorstw. Drugim takim źródłem będą oczy- 
wiście środki przeznaczone z podziału zysków 
dzięki poprawie efektywności gospodarowania. 
Inaczej 


tym względem. Oczywiście, te przedsiębierstwą, 


Fot A, MARCZAM 


które wylegitymują slę poprawą wyników gees- 
pedarewańhia. 


Są również tnne możliwości zagospodarowe- 
nia wstrzymanych imwestycji. Znakomitą teh 
„większość stanowią zadania małe, są *%o nie- 
rzadko różne hale, drobne obiekty produkcyj- 
ne przy istniejących fabrykach, lub wolnoste- 
jące. Na ich zagospodarowanie nie trzeba wiełe 
środków. Stoją nie wykorzystane, ponieważ pe- 
zrywały się dotychczasowe więzi kooperacyjne 
między przedsiębiorstwami, zmieniły się struk- 
tura i charakter predukcji. 

W tej grupie inwestycji meżna dekenaś zmie- 
my tyjułu własności, przekazać je lub sprzedać 
innym użytkewnikem. Rząd stwarza tu czereg 
korzystnych wacunków, umarza zadłużenie ta- 
westorów z tytułu wykorzystanych kredytów, 
natomiast środki uzyskane ze sprzedaży tych 
obiektów w 80 proc. przekazane będą do bud- 
żetu zaś pozostałe 20 proc. będą mogli zatrzy» 
mać inwestorzy do swej dyspozycji. 

W tej sytuacji wiele nie wykorzystanych e- 
biektów staje się szansą dla jednostek najbar= 
dziej gospodarnych. W miarę eżywienia pre- 
dukcji i poprawy zaopatrzenia większość tych 
obiektów może I powinna być wykorzystana na 
celo predukcyjne. Największą szansę mają prze- 
mysłt terenewy i lokalny, przemysł drobny, spół> 
dzielcześć pracy i rzemiesłe, którym łatwiej 
będzie przejąć taki obiekt i ge żagospodacowaść, 
aniżeli budować nowy ed podstaw. 


I tu rysują się zadania śnstancji i organiza- 
cji partyjnych, większość bowiem problemów z 
tym związanych spadnie na władze wojewóds- 
kie. Oddziały terenowe NBP otrzymały zalece- 
nia udzielania pomocy kredytowej przede wszy- 
stkim tym przedsiębiorstwom, które podejmą 
się uruchomienia wstrzymanych inwestycji. De- 
cyzją rządu zostanie na ten cel utworzona 
rezerwa kredytowa w wysokości 106 mid x. 


"Podkreślam: głównie na) uruchomienie produk 


ch rynkowej. + 

Problem tkwi więc w dokładnym rozcznaniu 
potrzeb j możliweśch Będą te robiły władze we- 
jewódzkie z urzędu, ale szerokim frontem pe- 
winny się tu wiączyń, instancje wojewódzkie 
i miejskie oraz zakładowe erganizacje partyj- 
ne, którę przecież najlepiej znają swoje moż- 
liweści i petrzeby. 

Jest więc Szansa aktywizacji drobnej wy 
twórczości od lat niedoinwestowanej, szansa 
rozwoju nie tylko produkcji, ale także i usług 
(np. motoryzacyjnych, budowlanych), jest szan- 
sa wzbogacenia zaplecza magazynowego, uru- 
chomienia przetwórstwa lokalnych surowców 
dtp. 

Obowiązek sporządzenia długofalowych pro- 
gramów zagospodarowania nieczynnych obiektów 
nałożony został na władze lokalne. Trzeba tym 
władzom w tej materii pomóc, dokonać spo- 
łecznege przeglądu wszystkich tego rodzaju 
obiektów na tereme województwa, miasta czy 
gminy, zastanowić się nad możliwościami ich 
przejęcia i odpowiedniego zagospodarowania. 
Warto przedyskutować te sprawy w łonie par- 
tyjnych komisji, postawić takie zadania zespo- 
łom środowiskowym, przeanalizować je na ple- 
narnych posiedzeniach, sformułować własne 
wnioski do programów wojewAdźzkich. 

Pamiętajmy, że unieruchomiony majątek cta- 
nowi w obecnej sytuacji jedną z największych 
rezerw, której w tanie może nam przy- 
nieść poważne efekty produkcyjne, a w dalszej 
perspektywie przyczynić się do zmniejszenia 
inflacji, do osiągnięcia prawidłowej struktury 
naszej gospodarki, odpowiadającej rzeczywie- 
tym potrzebona społecznej konsumpcji. 
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Opowiada sekretarz KZ KAZIMIERZ PAWŁOWSKI: — Tego dnia zrobił się szum na 
"oddziałach. Ladzie zbierali się w grupki. Narzekali, klęli. Niektórzy nawet nie chcieli 
brać pieniędzy. Tak było na przykład w oddziale Wyrobu Papierosów. To był dzień 
wypłaty. 12 sierpnia. U mnie w oddziale było zresztą podobnie. Trudno się ludziom 
dziwić, bo stracili po 10 proc. zarobków. Ja jestem mistrzem w Centralnych War- 


sztatach. Straciłem osobiście za lipiec 1640 


W zbuczone nastroje załogi Zakładów Przemy- 
słu Tytoniowego w Radomiu uspokoił podany do 
publicznej wiadomości komunikat Egzekutywy 
KZ PZPR, która obradowada 18 sierpnia nad 
przyczynami i sposobami likwidacji ostrego kon- 
fliktu, powstałego na tle zarobków w lipcu br. 
Komunikat zaczynał się słowami: 

„Egzekutywa KZ PZPR oceniła negatywnie 
działalność dyrekcji w minionym okresie. W cełu 
poprawy sytuacji: 1 uzdrowienia atmosfery 
w zakładzie przyjęto następujące kierunki dzia- 
łań i podjęto wnioski...” 

Tu w kilku zwięźle sformułowanych punktach 
zawarto stanowisko Komitetu . Zakładowego. 
M.in. uznano, że dyrekcja powinna do końca 
trzeciego kwartału br. stworzyć warunki, aby za- 
łoga mogła odpracować zaległości produkcyjne 
za lipiec, a tym samym odzyskać potrąconą część 
zarobków za ten miesiąc. Uznano, że dyrekcja 
powinna rozpatrzyć skorygowanie planu produk- 
cji za sierpień br. i dostosować go do możliwości 
wykonania. Dalej zalecono „docelowe rozpraco- 
wanie i wprowadzenie motywacyjnego systemu 
płac, ściśle wiążącege zarobki z wydajnością pra- 
"cy". Następnym ważnym postanowieniem Egze- 
kutywy KZ było zalecenie, aby od 1 sierpnia 
br. zwiększyć płace w zakładzie „w wysokości 


średnio 2 tys. zł ną osobę ze szczególną pre- . 


ferencją pracowników bezpośrednie predukcyj- 
mych”. 


Komunikat kończył się następującą informa- 
eją: j 
„Egzekutywa KZ PZPR podjęła wnioski wew- 
nątrzpartyjne w stosunku do tow. Olszewskiego 
1 tow. Słomki”. 

Siefan Olszewski jest dyrektorem naczelnym 
ZPT w Radomiu, Jan Słomka zastępcą dyrektora 
do spraw pracowniczych. Egzekutywa KZ zwró- 
ciła się do OOP nr 5, do której należą obaj dy- 
rektorzy, © wymierzenie im kary upomnienia. 


Premia przy spadku produkcji? 


Na konflikt w radomskiej „Tytoniówce” trzeba 
spojrzeć z dwu punktów widzenia: twardych wy- 
maguń reformy gospodczej i materialnych in- 
teresów załogi. Dyrekior Olszewski wydał zarzą- 
dzenie o potrąceniu załodze premii za lipiec kie- 
rując się założeniem, że nie można płacić premii, 
kiedy plan nie jest wykonany. A tak właśnie 
wywulądała sytuacja w tym miesiącu. 

Patrząc tylko z tego punktu widzenia na- 
leżałoby bez zastrzeżeń zaakceptować decyzję 
dyrektora ZPT, natomiast ostrą interwencję Ee- 
zekutywy KZ uenać nawet za podważanie ka- 
nonów reformy gospodarczej. Wnikliwsza amaliza 
sprawy zmusza do powstrzymania się od tak 
schematycznych wniosków. 

Zacznijmy Od sytuacji na rynku. 

Minęły już dawno niedomatki papierosów. Zniesiono 
ich reglamentację. Podniesiono znacznie ceny. Centrala 
Zaopatrzenia i Zbytu Przemysłu Tytoniowego zaczęła 
naciskać na ZPT w Radomiu, aby ograniczały pro- 
dukcję. Pojawiła się opinia e nadmiarze papierosów 
ma rynku. W ZPT zaczęto hamować produkcję. 
W reku ubieglym dzienna produkcja dochodziła tu na- 
wet do 112 min sztuk papierosów, zaś wydajność śŚred- 
nia wyniosła 107.1 min sztuk, podczas gdy w roku Die- 
żłącym zniżyła się do około 100 min, a w kryzysowym 
bpcu ponizej 100 min. Na lipcowy „dołek* złożyły się 
jcdnak także tnne czynniki, m.in. snaczny spadek dyS- 
cypliny pracy, wielka absencja w wyniku czego plan 
noesięczny nie został zrealizowany. Załoga została ude- 
rzena po kieszeni, Średni zarobek wyniósł 9.37) zł, 
podczas Zdy w miesiącach poprzednich br. około 
13 tys. zł. Dodać do tego trzeba, że majbardziej po> 
krzywdzeni poczuli się ci, którzy w tym miesiącu byli 
przy warsztatach pracy, ci bowiem, kiórzy odpoczy- 
wali, dostali średnią uriopową znacznie wyższą. 

Pod wpływem sygnałów o nasyceniu rynku pa- 
pierosami 'w ZPT rozważano wcześniej różne 
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zł... 


4 
koncepcje. Postanowiono, że w maju, czerwcu 
i lipcu sobota „pracująca” potraktowana będzie 
jako wolna, natomiast jesienią odrobi się te trzy 
soboty, kiedy razładuje się nadmiar papierosów 
na rynku. 


Odwołam się do Zjazdu! 


W KZ, w Radzie Pracowniczej, wśród pracow- 
ników panuje opinia, że nawet przy nasyceniu 


"rynku, można było plan lipcowy wykonać i nie 


doprowadzać do swoistego szoku płacowego. 
M.in. istniała np. szansa wyprodukowania więk- 
szej ilości „Extramocnych”, które kosztują drożej 
niż „Radomskie”, „Popularne” czy „Starty”. Wy- 


starczyła doraźna mobilizacja załogi, można było. 


w 15 zmiany nadrobić wielkości brakujące do 
planu. 
* Dyrektor Olszewaki zadecydował jednak ina- 
czej. Nie usłuchał ostrzeżeń KZ partii. Nie po- 
radził się załogi. Ograniczył się tylko do urzę- 
dowej sankcji. Wydał wspomniane zarządzenie 
© potrąceniu premii i... wyjechał na urlop. 
Zastrzeżenia powszechne budzi także swoista 
„urawniłowka” w zastosowaniu sankcji. Potrą- 
cono jednakowy procent zarobku każdemu 
pracownikowi — od dyrektora do sprzątaczki. 
Budzi to sprzeciw i w KZ partii, I w załodze. 
Nawet 'w samym kierownictwie. Tow. Jan 
Słomka, zastępca dyrektora do spraw pracow- 


niczych, w rozmowie ze mną gwałtownie oponuje 
przeciw wnioskowi Egzekutywy KZ w sprawie 
upamnienia partyjnego: 

— Za co mnie? Bardzo mnie to zabolało. Od- 
wołam się do Zjazdu partii! Nie widzę w Statucie 
podstaw do takiej kary wobec mnie. Zresztą ja 
wnioskowałem inaczej: żeby potrącenia zastoso- 
wać ,wobec tych, od których zależy wykonanie 
planu, organizacja produkcji. Ja proponowałem, 
żeby kierownictwu potrącić połowę premii. Mnie 
także! Dyrektor Olszewski postąpił jednak ina- 
czej. Tu u nas obowiązują dziwne zasady. Dla- 
czego np. płace nie podlegają mnie jako dyrck- 
torowi do spraw pracowniczych, tylko naczel- 
nemu? i . 


Tak się złożyło, że dyrektora Słomki również 
nie było w zakładzie w owym burzjiwym dniu 
wypłaty 12 sierpnia. Był na urlopie. W fabryce 
pozostał zastępca dyrektora do spraw technicz- 
nych, Ryszard Sztobryn, który mianowany został 
na to stanowisko niedawno tj. w czerwcu br. 
Przyszedł do Radomia z podległej ZPT Fermen- 
towni Tytoniu w Jędrzejowie. Wobec niego, jako 


człowieka nowego Egzekutywa KZ nie miała - 


podstaw wnioskować kary partyjnej za powstałe 
napięcie w załodze. On też z ramienia kienow- 
nictwa uczestniczył w zwołanych na żądanie pra- 
cowników spotkaniach, które odbyły się w pod- 
stawowych oddziałach zakładu: Wyrobu Tytoniu, 


Wyrobu Papierosów, w Pakowalni | w dziale 


Głównego Mechanika. 


Na spotkaniach tych wylało się wiele goryczy 
nie tylko z racji lipcowego obniżenia zarobków, 
ale braku kontaktu dyrekchi z załogą, niekon- 
sultowania się z nią w trudnych sytuacjach, kie- 
rowania zakładem zza biurka Poddano również 
ostrej krytyce przewodniczącego Zakładowego 
Zarządu Związku Zawodowego Pracowników 
ZPT w Radomiu. 


Popełniłem wielką gałę... 
Jest nim Jan Kamiński, szlifierz-ostrzarz na- 


rzedzi. Został oddelegowany na tę funkcję do- 
piero od 1 lipca, ma więc stosunkowo małe do- 


świadczenie społeczne, poznaje mechanizmy dzia- 
łania związkowego w nowych warunkach. 


— Jako zwykły robotnik nie znałem dobrze 
nowych ustaw, zarządzeń — powiada bardzo 
szczerze — Kiedy dyrektor Olszewski uzgadniał 
ze mną sprawę potrącenia premii, rozważano 
dwie wersje: aby zabrać 50 proc. pracownikom 
nierobotniczym, ale to byłoby rąbnięcie niektó- 
rych po 4 tysiące złotych. Uważałem, że to za 
mocne. Zgodziłem się więc na tę drugą wersję, 
żeby potrącić 10 ptocent wszystkim. -Po pro- 
stu uznałem takie rozwiązanie za mniejsze zło. 
Pomelniłem wielką gafę. Bez bicia się do tego 


 przyznałem na tych spotkaniach. Na moją zgodę 


«* 


, Oraz 


wpłynął pośpiech, z jakim działał tow. Olszewski. 
Dałem się wpuścić w maliny... 

Ostra krytyka nowego przewodniczącego była 
dla niego szkołą politycznego myślenia, że nie 
wolno iść na pseudokonsultacje, że nie można 
bez poradzenia się członków związku podejmo- 
wać tak ważkich decyzji. Poza tym w sytuacjach 
tego typu nie wolno w ogóle decydować jed- 
noosobowo. Tu niezbędna była decyzja kolek- 
tywna czyli całego Zarządu Zakładowego ZZ. 


Mimo tak ostrej oddolnej krytyki nie cofnięte 
mandatu zaufania przewodniczącemu-robotniko- 
wi. Zapewne dzięki owej szczerej samokrytyce. 
Można mieć nadzieję, że grupa 700 członków no- 
wego ZZ (na 2.400 pracowników ZPT) będzie się 
zwiększać. Zresztą w dniu mojej wizyty w ra- 
domskiej „Tytoniówce” tow. Kamiński powie- 
dział mi: „Dzisiaj wpłynęło pięć nowych deklara- 
cen". 

Przeprowadziłem wiele rozmów w ZPT. Przej- 
rzałem również dokumenty z owej — historycz- 
nej, rzec można — Egzekutywy KZ w dniu 18 
sierpnia. Zabierało w niej głos kilku działaczy 
partyjnych, robotników, oddających wprost opi- 
nie z produkcji. Podkreślano, że sprawa lipcowej 
premii była tylko przysłowiową kroplą, która 
przelała czarę goryczy. Że chodzi nie tylko 
o pieniądze, ale o styl kierowania przed- 


- siębiorstwem przez dyrektora. 


Tow. W. Żak np. „stwierdził, że zaufanie załogi 
do dyrekcji jest równe zeru” (zapis z protokołu). 
I sekretarz KZ Waldemar Kaczmarski oswiad- 
czył: „Atmosfera jest zła na dzień dzisiejszy”. 
Padały kolejno inne zarzuty: „Brak jest dyrek- 
torów wśród załogi”. Krytykowano także brak 
dbałości dyrekcji o poprawę jakości papierosów. 


Sprawa ta, jak mówiono, „kłuje załogę”, ale nie 


dba się o to, aby tę jakość poprawić. W sytuacji, 
kiedy nie ma dawnego zapotrzebowania na dużą 
ilość papierosów. jest szansa pomyśleć właśnie 
o jakości. Niestety... 


Brygadzistka z oddziału Wyrobu Papierosów, 
członkini Eszekutywy KZ Bernadetta Bożek po- 
stawiła pytanie: „Dlaczego nie było zmów 
z załogą odnośnie potrącenia premii? Ludżie byli 
zaskoczeni, że na odbytej naradzie na WP (chodzi 
oe Wyrób Papierosów — przyp. LW) nie było dy- 
rektora naczelnego". 

Przewodniczący Rady Pracowniczej Andrzej 
Stanikowski przypomniał, że samorząd załogi już 
wcześniej ostrzegał dyrektora przed niebezpie- 
czeństwem napięć na tle płacowym. 

W trakcie gorącej debaty padła także sarkas- 
tyczna uwaga, że w syluacji, gdy plan się wali, 
nie czas wyjeżdżać na urlop. 

Kiedy zbierałem materiał w ZPT w Radomiu 
do niniejszego artykułu, od wspomnianej Egze- 
kutywy KZ upłynęło już 20 dni. Nie stępiała ied- 


„nak ostrość zarzutów wobec szefa przedsiębior- 


stwa W oddziale Wyrobu Papierosów. pdzie 
działa 57-osobowa OOP nr 5, do której Egze- 
kutywa KZ skierowała wniosek o sankcie pat- 
tyjne wobec dwu dyrektorów. rozmawiałem z 
I sekretarzem OOP Stanisławem DBrotem. ze 
wspomnianą już brygadzistką Bernadeitą Bożek, 
z kierownikiem zmiany Ryszardem Staniakiem 
bezpartyjnym, . Bogdanem  Szewczykiem 
— przewodniczącym oddziałowej organizacji 
związków zawodowych. Z tej rozmowy. w której 
potwierdzono wiele wyrażonych na Egzekutywie 
KZ zarzutów, zarysował się jednocześnie społecz- 
nie pożądany model dyrektora Nie może nim 
być zimny menadżer, sterujący zdalnie persone- 


W zakłoń 
to kobich 
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lem, liczący się tylko z relacjami ekonomicz- 
nymi, lecz działacz wrażliwy na potrzeby, 
kłopoty ludzkie. Dyrektorowi już wcześniej 
zwracano uwazę na jego duży dystans wobec lu- 
dz; z produkcji, wypominano mu, że nie widuje 
się go w halach fabrycznych. 


Robotnicy wcale nie oczekują, aby dyrektor 
był pobłażliwym pryncypałem, przymykającym 
oczy na niedociągnięcia, rozgrzeszającym złą ro- 
botę, brak odpowiedzialności pracownika. Nie 
podobnego. Moi rozmówcy podkreślali natomiast, 
że dyrektor powinien trakiować podwładnych 
jak partnerów. Znaczy to radzić się ich w trud- 
nych sytuacjach, odwoływać się do ich inicja- 
tywy, doświadczenia, ofiarności Mówiono poza 
tym, że skoro „na dole”, w oddziale podejmuje 
się jakieś uzgodnienia z czynnikami społecznymi, 
czy to w sprawie awansów służbowych, czy to 
podwyżek uposażenia, to nie można potem po- 
dejmować decyzji zupełnie odmiennych. A tak 
postępuje właśnie nieraz dyrektor Olszewski 
—- stwierdzano. 

W tej rozmowie zapytałem także o więź z za- 
łogą dyrektora Słomki, powiedziałem o tym, że 
czaije się skrzywdzony wnioskiem © upomnienie 
partyjne. Zebrani jednak nie podzielili jego od- 
czucia. Stwierdzili, że i on daleko jest także od 
pracowników. 


Emocje i podejrzenia 


Słuchając tych wszystkich mocnych zarzutów 
czułem się, jak widz na meczu piłki nożnej, ob- 
serwujący grad strzałów do bramki. Tak się jed- 
nak złożyło, że nie było.. bramkarza. Po prostu 
dyrektor Olszewski przebywał znowu na urlopie. 

< Nie mogłem więc pozostać wierny zasadzie: „Au- 
diatur et aliera pars” — niech będzie wysłuchana 
i druga strona. Zdaję sobie sprawę, że moja re- 
lacja z Radomia może być dość jednostronna. 


"ty sprzed kilkunastu miesięcy, 


Wyłania się z niej obraz człowieka o charakterze 
autokratycznym, nie potrafiącego umiejętnie po- 
łączyć wymagań i dyscypliny służbowej, reguł 
gry ekonomicznej — z niezbędnością dogadywa- 
nia się z samorządem, liczenia się z organizacją 
partyjną, której jest członkiem, z troską o za- 
robki załogi. 


Przyznać jednak trzeba, że jego sytuacja nie 
jest łatwa. W załodze wspomina się z sentymen= 
tem poprzedniego dyrektora naczelnego, który, 
jak mówiono, stale był na terenie fabryki. Przy 
maszynach, w szatni, przy posiłkach, Potrafił za- 
uważyć, że robotnica je suchą bułkę i z miejsca 
interweniować o poprawę zaopatrzenia w kanap- 
ki, wyroby podrobowe itp. 

Dyrektor Olszewski, choć przed laty wyszedł 
z tutejszego zakładu, choć tu zaczął swój staż 
zawodowy, wrócił na szefa przedsiębiorstwa ze 
zjednoczenia. Może dlatego ten jego styl. ie 
łania zjednoczeniowy —. powiedział mi 
sekretarz organizacyjny KZ, także Pawłowski, 
ale Ryszard — To znaczy oddziaływanie „na dys- 
tams”. Niedocenianie bezpośrednich kon- 
taktów z hudźmi z produkcji. : 


Opinia ta jest niejako uspraw iedliwieniem 
określonych cech tow. Olszewskiego ale zarazem 
bardziej dosadnym  sprecyzowaniem postawy, 
której nie podobna aprobować. 

Dyrektor ma sytuację niełatwą, ponieważ trud- 


ności na rynku papierosów tzn. jego obecne na- 


sycenie stwarza obiektywne zagrożenie dla 
wzrostu zarobków. Załoga jest zaniepokojona 
każdym ich zmniejszeniem. Reaguje bardzo emo- 
cjomalnie na te sprawy. Na tym tle ze strony 
niektórych pracowników rodzą się wobec dyrek- 
cji podejrzenia o najgorsze zamiary. Oto np. kie- 
rownictwo ZPT czyni wiele wysiłków dla roz- 
szerzenia uprawy tytoniu. Poczynania pożytecz- 
ne, słuszne. Dają fabryce gwarancję dostaw su- 
rowca. Pozwalają także na eksport. Nie papie- 
rosów! Ich jakość nie zyskuje nam kontrahen- 
tów. Natomiast fałlbryka eksportuje szlachetne 
odmiany tytoniu. ZPT w Radomiu kooperują 


z plantatorami tytoniu, który uprawiany jest na 
areale obejmującym łącznie 7,3 tys. ha. Ostatnio 
udało się oprócz dotychczas przeważających ty- 


toniów czarnych rozwinąć uprawę jasnych 
(około 50 ha), tych które idą na eksport. 


Tytonie te jednak wymagają specjalnych suszarń 

glowych. Wiademo, jak trudno dostać na rynku bu- 
dulec na takie inwestycje. Stąd inicjatywa dyrekcji, 
aby dostarczać bezpośrednio przez fabrykę odpowied- 
nie materiały | urządzenia dla plantatorów. Leżą one 
na terenie fabryki i stąd bywają odbierane przez rol- 
ników zakładających plantacje tytoniu. Ale tu właśnie 
zrodziły się podejrzenia o jakieś machinacje. Zaczęto 
snuć domysły, że dyrekcja właśnie po to obcięła 
w lipcu premie, żeby zakupić te materiały. Trzeba 
było wyjaśnień, rozbijania głupich plotek. 


W Komitecie Wojewódzkim PZPR rozmawia- 
łem na temat konfliktu w „Tytoniówce” z sek 
retarzem Bogdanem Misztalem i kierownikiem 
Wydziału Rolnego Andrzejem Rzońcą. Obydwaj 
byli tego samego zdania, że dyrektor postąpił 
pochopnie, że nie jest związany z załogą, że Ko- 


mitet Zakładowy partii wykazał właściwą po- 


stawę i wyczulenie na nastroje rozładowując na- 
pięcie i zapowiadając wyrównanie strat pienięż- 
nych załodze pod warunkiem nadrobienia w rTa- 
mach planu rocznego lipcowych zaległości. 


Zastanawiając się nad postępowaniem dyrek- 
tora Olszewskiego tow. Rzońca przypomniał fak- 
które rzucają 
pewne światło na jego nawyki. Otóż ZPT nie 
miały przez pewien czas szczęścia do pierwszych 
sekretarzy KZ, którzy byliby poważnymi liczą- 
cymi się partnerami dyrekcji, dojrzałymi dzia- 
łaczami politycznymi Po okresie znanego roz- 
wichrzenia politycznego trzeba było zmienić I 
sekretarza. Uczynił to Komitet Miejski w okresie 
stanu wojennego. Zbyt pochopnie jednak chyba 
wykorzystał tu uprawnienia wynikające z in- 
strukcji Biura Politycznego o działalności partii 
w warunkach szczególnego zagrożenia. Sekretarz 


został mianowany, jakkolwiek można było do- 


konać zmiany drogą wyboru na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Zakładowego. Wśród ak- 


tywu partyjnego ZPT był klimat polityczny de 
statutowego trybu załatwienia tej zmiany. 

Co gorsze, komisaryczny sekretarz nie dorósł 
do zadań na tym stanowisku, ostatecznie skom- 
promitował się sylwestrową „bibką” w okresie 
znanych obostrzeń dyscypliny i czujności. 

Być może w takich warunkach dyrektor wy- 
robił sobie nawyk działania samemu, bo nie 
mógł oczekiwać poważnego wsparcia od I sek- 
retarza. Sytuacja zmieniła się jednak zasadni- 
czo. Inne dziś czasy, inne warunki, zaś w samej 
fabryce papierosów kierowniczy aktyw KZ wy- 
kazuje dużą powagę i dojrzałość polityczną. Obe- 
cny 1 sekretarz KZ, wychowanek zakładu, po- 
przednio przewodniczący Zarządu Zakładowego 
ZSMP, Waldemar Kaczmarski, pełniący tę fun- 
kcję od stycznia br. jest działaczem rozważnym, 
doświadczonym _— politycznie, odpowiedzialnym. 
Dyrektor przedsiębiorstwa nie może nie liczyć 
się z tą sytuacją. 

W Komitecie Wojewódzkim, a także Miejskim, 
„gdzie rozmawiałem z I sekretarzem Henrykiem 
'Skorżą, wskazywano na niekonsekwencję decyzji 
dyrektora Olszewskiego. Bo jeśli już postanowił 


- kierować się twardo przesłankami ekonomiczny- 


mi, a nie sentymentami, t właśnie należałoby 
oczekiwać zróżnicowania dolegliwości pie- 
niężnych czyli najsilniejszego uderzenia po kie- 
szeni tych służb i oddziałów, które najbardziej 
zawiniły w zawaleniu lipcowego planu. To by 
był pewien odczuwalny bodziec (negatywny) na 
przyszłość. Natomiast owa „urawnHłowka” jest 
błędna zarówno ekonomicznie jak politycznie. 


Niezależnie od decyzji OOP 


Przedstawiłem tak obszernie konflikt na tle 
płacowym w Zakładach Przemysłu Tytoniowego 
w Radomiu, ponieważ uważam, że w toku wpro- 


. wadzania reformy gospodarczej tego rodzaju sy- 


tuacji może powstawać więcej. Warto więc po- 
traktować tę relację (przy wszystkich jej sła- 
bościach) jako pewnego rodzaju memento dla 
innych reformowanych przedsiębiorstw. 


ORA 


Niezbędna jest pogłębiona refleksja nad wza- 
jemnym usytuowaniem w przedsiębiorstwie dy- 
rektora, samorządu, organizacji partyjnej, związ- 
kowej i innych gremiów społecznych 


Mówimy obecnie dużo o pozycji dyrektora 
w samodzielnym, samofinansującym się przed- 
siębiorstwie. Podkreślamy jego rangę jako jed- 
noosobowego decydenta w codziennym zam 
rządzaniu fabryką, kopalnią czy PGR-em. Nie 
znaczy to jednak, że ma to być „solista” zapo- 
minający o całej zakładowej orkiestrze. W opi- 
sywanym tu przypadku szef zakładu czuje się 
widocznie takim solistą. W praktyce jest poróż- 
niony iz Komitetem Zakładowym, i z Radą Pram 
cowniczą, i Zarządem Związku Zawodowego, 
i z załogą. 


Nawet jeślibyśmy chcieli przeszczepić na nasz ; 
grunt zasady menadżerstwa zachodniego, to tego . 
rodzaju zlekceważenie opinii czynników społecz- 
nych, nastrojów załogi jest po prostu — błę- 
dem w sztuce kierowania. Menadżer po- 
winien znać i wykorzystywać w praktyce prawa 
socjologii, socjotechniki, psychologii, inaczej nie 
uniknie napięć wewnętrznych. 


W naszych warunkach ustrojowych powinność 
ta wzmocniona jest ustawami e przedsiębiorst- 
wie, o samorządzie, ponadto konstytucyjnym za- 
pisem o przewodniej roli partii. Kadra kierow- 
nicza, zwłaszcza należąca do partii, powinna 
z tego wysnuwać praktyczne wnioski. ; 


W analizowanym tu konflikcie mamy chyba 
do czynienia ze zlekceważeniem pewnych me- 
chanizmów funkcjonowania zakładowej spo- 
łeczności, pewnych praw psychologii. Otóż praca 
jest tu uciążliwa. Na pełne 3 zmiany. Jest duże 
zapylenie tytoniem, spory hałas. Bezpośrednie 
w produkcji pracują w większości kobiety. Trze-. 
ba być wyczulonym na to wszystko, przewidywać 
reakcje. 


- 
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UPOMNIENIE 
DLA 
DYREKTORA 


Ciąg dalszy ze str. 13 


W Komitecię Zakładowym PZPR ocenia się 
dyrektora ie ałe bez zacietrzewienia. 
Sekretarz Ry.zard Pawłowski np. parę razy pod- 
kreśla, że w zasządzeniu mówiono 
e „zawieszeniu” premii. Nie zabranku A więe 
niejako wskazuje, że dyrekcja ebwarzała załodze 
szansę odpracowania zaległości i odzyskania pre- 
mii. Kto jednak zwcaca uwagę na takie niuanse? 
Zarządzenie otrzymali kierownicy oddziałów. 
Każdy po swojemmi przekazał je „niżej”, albo 
i nie przakazał. Liczyła się sytuacja przy kasia 
Przy kasie zaś były klątwy i ziorzeczenia. 

Warto przy okazji powiedzieć, że przy niedo- 


w halach produkcyjnych. Niestety, w ZPT sy- 
stem ten kuleje Gazety nie ma radiowęzeł 
W remoncie, zresztą zła słyszalność w oddziałach. 
Wiele infonmacji do ludzi nie dociera. Powstają 
plotki niepokoje — ot jak ohoćby na temeż 
owych materiałów budowlanych dła plantatorów 
tytoniu. Owszem, kiedy sytuacja nagliła, Komitet 
zakładowy szybko poinformował załogę o swoich 
posunięciach dla uzdrowienia sytuacji. Zyskał 
tym wielki kredyt polityczny i moralny. Na ce 
dzień, jak się wydaje, obieg infoemacjh, zwłaszcza 
od dyrekcji do robotników, nie jest jeszcze zado- 
walający. 

Tu ohciałbym ustesunkować się jeszcze do 
wniosku Egzekutywy KZ 6 podniesieniu płac od 
£ sierpnia br. średnie o 2 tys. zł. Jak zapewniano 
mnio w zakładzie, pieniądze na tem oel są, ich 
wykorzystanie jest celowe na tle pogorszenia się 
relacji między zarobkami w ZPT a innymi ra- 


konanie, że zostało wymuszone sytuacją. Po dra- 
gie — w decyzji tej nie znałaznłem dostatecznego 
gej powiązania ze wzrostem wydajności pracy. 
Samo posiadanie funduszów na podwyżki te za 
małe. Tym bardziej, że powetały one w dużej 
mierze w wyniku... podrożenia papieresów. 

Na koniec o partyjnej odpowiedzialności dy- 
rektora. Rzadki to przypadek, aby OOP rozpat- 
rywała na zebraniu wniosek o udzielenie sta- 
butowej kary dla szefa przedsiębiorstwa i jego 
zastępcy. Z praktyki wiadomo, że znacznie więk- 
sze przewinienia kxdzi na takich stanowiskach 
pomijane są milczeniem na forum własnej POP 
przeważnie z obawy przed odwetem na platfor- 
rme służbowej lub z wyrachowania, aby dobrze 
żyć z przełożonym. Sytuacja w ZPT wskazuje 
na to, że nie brak tu towarzyszom odwagi i pryn- 
eypialmości, choć — jak już wapomniałem — nie 
towarzyszy im zacietrzewienie ani histeria. Od- 
było się już po opisywanych wydarzeniach po- 
siedzenie OOP nr 5, jednakże na prośbę tow. 
Olszewskiego sprawę odłożono na następne ze- 
branie, aby dyrektor mógł się dobrze przygo- 
tować do wyjaśnienia zarzutów. Na razie dywek- 
tor Olszewski pojechał na dalszy urlop. 

Jaka będzie ostatecznie uchwała OOP, trudno 
przesądzić. Zobaczymy. Wydaje się jednak, że 
nawet dotychczasowy przebieg wydarzeń i dys- 
kusji w zakładzie, a szczególnie na Egzekutywie 
KZ z 18 sierpnia, dał dyrektorowi Olszewskiemu 
wieie do myślenia. Czy także dyrektorowi Słom- 
ce? Mam wątpliwości po jego zapowiedzi o od- 
wolaniu się aż do Zjazdu partii. 

Wspomniałem wcześniej o tym, jaką szkołą po- 
litycznego myślenia był ostatni konflikt w ZPT 
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IX Plenum Centralnej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej w czerwcu br. przyjęło postanowienie 
w sprawie kształtowania poczucia odpowie- 
dzialności członków partii za wypełnianie 
obowiązków zawodowych, zwłaszcza w dzie- 
dzinie wzrostu gospodarki i poszanowania 
mienia społecznego. W jaki sposób w tym 
okresie terenowe KKP zwalczały przeszkody 
utrudniające wdrażanie reformy gospodar- 
czej? Jakie zyskały doświadczenia wystę- 
pując przeciw ujemnym zjawiskom? Jak 
współpracowały na tym polu z państwowy- 
mi organami kontroli? W jakim stopniu in- 
spirowały organizacje i instancje partyjne? 


A te pytania starane się edpowiedzieć ma 

rejemowych spotkaniach przewodniczących 

WKKP w Warszawie, Olsutynie, Poznaniu 
t Śledlcach, 

Podczas dyskusji którą w Warszawie prowa- 
dził przewodniczący CKKP Jerzy Urbański, 
stwierdzoną iż wojewodzkie KKP  pogłebiły 
współdziałanie z państwowymi organami  kon- 
trołi. Pełniej wykorzystywane pokontrolne ma- 
teriały, pociągając winnych do partyjnej odpo- 


W firmach pracują także członkowie pactii. Pow- 


" staje pytanie, czy i w jakim stopniu realizują oni 


w tych przedsiębiorstwach statutowe zadania 
partyjne. 

Podczas analizy przytoczone wiele przykładów, 
świadczących o właściwym rozumieniu przez 
WKKP zadań, postawionych im przez IX plenum 
CKKP. Dotyczy to również znacznej części zak- 
ładowych komisji kontroli. Trzeba jednak po- 
wiedzieć, iż tymi sprawami na co dzień intere- 
suje się niewiele podstawowych organizacji par-. 
ty jnych. 

Nie tylko w Chełmie, także w innych woje- 
wództwach niepokoi stan orzecznictwa w POP, 
Nierzadko towarzysze krępują się w ocenie za- 
sługującego na krytykę członka partii, przy czym 
zdarza się to również wydawałoby się w dobrze 
działających POP. Świadczy to, że x precescmą 
usamodzicelniania się organizacji partyjnych, aieę 
wszędzie równocześnie wzrosła ranga wewaątra- 
partyjnej krytyki. | 

Największe problemy występują w  śŚrodowi- 
skach wiejskich, gdzie często charakterystyczne 
powiązania środowiskowe, bądź rodzinne utrud- 
niają podjęcie szerszej działalności kontrolnej 
łub profilaktycznej. Wiele tych środowisk jest 
tak skumotrzonych, że niejedna gminna komisją 
KP nie potrafi dobrać się do skóry zasługującyna 
na ta 


Komisje kontroli partyjnej 


przeciw niegospodarności 


wiedzialności. W I półreczu br. za przewinienia 


natury gospodarczej i administracyjnej KKP wy- - 


daliły z partii 36 ecób, udzielone nagan 151 es0- 
hom, przeprowadzone 960 rozmów estrzegaw” 
czych: 

W Warszawie, gdzie coraz bardziej zacieśnia 
się współdziałanie z organami kontroli, na uwa- 


'gę zasługuje np. zbadanie przez WKKP wapólłnie 


z PIH zasad funkcjonowania kilku jednostek 
handlowych — SPHW „Społam” i ZSCh. Kontro- 
la ujawniła oprócz przypadków spekulacji, za- 
wyżania cen i innych nadużyć, także zatrudnianie 
w obrocie towarowym uprzednio karanych osób. 
Prezydium WKKP analizowało wyniki kontroli 
w obecności przedstawicieli KW, przeprowadzo- 
no również rozmowy ostrzegawcze z kilkoma 
kierownikami placówek handlowych — członka- 
mi partii. Taka działalność ma równocześnie cha- 
„rakter profilaktyczny. 

Dobrze układa się współpraca z organami kon- 
troli w Siedicach. Niestety, obserwuje się rów- 
nież, iż niektóre przedsiębiorstwa, zapewniająe 
WKK?P 6 realizowaniu pokontrolnych wniosków, 
starają się uchylić od tej powinności — najcześ- 
ciej bez sprzeciwu POP. W sierpniu br., kiedy 
WKK.P zainteresowała się, jak organizacje par- 
tyjne w 5 zakladach zajmują się wnioskami po- 
lustracyjnymi okazało się iż tylko jedna (I) POP 
przejęła się efektami działalności Najwyższej Iz- 
by Kontroli w swoim przedsiębiorstw ie. 

W Piotrkowie Tryb. wykorzystuje się informa- 


„cje państwowych organów kontroli, przeprowa- 


dzając liczne rozmowy ostrzegawcze. Dotyczą one 
niegospodarności ludzi pełniących odpowiedzial- 
ne funkcje gospodarcze lub administracyjne. Do- 
tyczy to np. Spółdzielni Mieszkaniowej, Fabry- 
ki Mebli Giętych i innych zakładów. 

Aczkolwiek metody współdziałania są podab- 
ne, © charakterze kontaktów decyduje lokalna 
specyfika. W Sieradzu, nie zaniedbując  współ- 
pracy z organami kontradi, WKKP ściśle współ- 
pracuje z komisją do zwalczania spekulacji. 
Uważnie zajęto się działalnością ajentów, wśród 
Których są członkowie partii. Jeśli któryś wkra- 
cza na przestępczą drogę, nie ma dla niego pob- 
łażania, WKKP równocześnie koordynuje dzia- 
łalność miejscowych jednostek kontrolnych. Dla 
przykładu: chociaż identyczne sygnały o niepra- 
widłowościach występujących w GS w Działoszy- 
nie wpłynęły do siedmiu różnych organów, do 
akcji — za radą WKKP — wkroczyła głównie 
Izba Skarbowa. | 

Nie wszedzie sprawy mają jednoznaczny cha- 
raktor. W Łodzi baczną uwagę skupia WKKP 
również na negatywnych zjawiskach, występują- 
cych w działalności niektórych firm połonijnych. 


W środowiskach wiejskich występują różne 
negatywne zjawiska, rodzące zły klimat społecz- 
no-polityczny. Dotyczy to zwłaszcza rozdziału 
maszyn i środków produkcji rainej, materiałów 
budowlanych, obrotu ziemią itp. W Mińsku Ma- 
zowieckim na 29 ciągników tyłko 2 przydzielone 
rolnikom zgodnie z przepisami, Mińska GKKP 
zajęła aię tą sprawą. Wiele jednak gminnych 
KKP zachowuje w podobnych przypadkach bier- 
ność wskutek czego najczęściej w I instancji roz- 


, patrują je wojewódzkie KKP 


W związku z wpływaniem komisji wszystkich 
szczebdi na eliminowanie z naszego życia wszel- 
kich przejawów niegospodarności, braku odpo- 
wiedzialności za wykonywane obowiązki pod- 
kreślano, iż konieczne jest — w myśl postano- 
wienia CKKP — eliągłe pogłębianie | doskonało- 
nie współpracy komisji KP z organami kontrol 
państwowej wszystkich redzażów |  anczebii, 
Niezbędne jest wzmocnienie partyjnego nadzoru 
nad wykorzystywaniem w pracy partyjnej przez 
komitety zakładowe i POP wniosków tych orga- 
nów. Nadłeży przy tym dążyć, aby zasadą stało się 
ocenianie przez POP wyników każdej kontroli, 
która wykryła zaniedbania w jednostce gaspo- 
darczej czy administracyjnej. Organizacja par- 
tyjna powinna znać takie fakty, ich przyczyny 
i wespół z zainteresowanymi organizacjami spo- 
łecznymi realizować pokontrolne zalecenia, 

Równocześnie akcentowano konieczność umac- 
niania znaczenia kontroli wewnętrznej, która w 
każdym przedsiębiorstwie powinna stać się naj- 
ważniejszym instrumentem realizacji szeroko 
rozumianych interesów pracowniczych i ególno- 
społecznych. 

Przewodniczący CKKP Jerzy Urbański, nawią- 
zując do postanowienia IX Plenum CKKP akcen- 
tował, iż działalność komisji kontrodi partyjnej 
nie może być oderwana od aktualnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej kraju. KKP powinny 
wspierać działalność instancji, pełniej wykorzy- 
stując ustałenia, zgłaszane przez organa kontro- 


" M państwowej i ścigania, do przekazywania ko+ 


mitetom partyjnym stosownych sygnałów, ocen 
i wniosków. KKP muszą szybciej reagować na 
informacje o różnągo rodzaju  nieprawidiowoć- 
ciach, zamieszczane w środkach masowego prze- 
kazu. Niezbędna jest ściślejsza współpraca w 
KKP z merytorycznymi wydziałami i komisjami 
problemowymi komitetów wojewódzkich partii 
w celu skuteczniejszego zwałczania niekorzyst- 
nych zjawisk społeczno-gospodarczych. 


LC 


adałam legitymację i mam spokój, a ty?” 

a Dziwią się niektóre koleżanki tow. BAR- 

: BARY BENDUCHOWEJ, że chce się jej 
działać w organizacji partyjnej. Tym, które za- 
łamały się w trudnym okresie, wybacza takie 

uwagi, bo kobiety chyba bardziej niż mężczyźni 
odczuwają skutki kryzysu i wrażliwsze są na 
presję otoczenia. Cierpliwie stara się zrozumieć 
ich rozgoryczenie i zniechęcenie. Opinią tych, 
które wstępowały do partii, by coć zyskać dła 
siebie, a zawiedzione odeszły, nie przejmuje zię. 
Pracuje 31 lat w tym samym wydziale i do dzi- 
siaj na trzy zm.any Znajomość ludzi bardzo 
przydaje się w pełnieniu funkcji I sekretarza 
OOP. 

Zakłady Przemysłu Laiarskiego „Stradem” 
w Częstechowie to niemal rodzinna firma tow. 
Benduchowej. 30 lat pracował w „Stradomiu” oj- 
ciec. A ona sama, kiedy skończyła 16 lat, do- 
łączyła tu do dwóch sióstr. Palubiła pracę przy 
krosnach może dlatego że nigdy nie próbowała 
imnej, ale dla swoich córek marzyła o lżejszej 
pracy. nie w fabryce. Nie chciała. żeby tak się 
męczyły na trzy zmiany cały czas na nogach, 
w hałasie. Maszyny w tkalni są stare stuletnie. Co 
sie zmieniło przez te lata? Praca trochę się za- 
utosnatyzowała, lecz i przybwo krosien. Na po- 
czątku obsługiwała jedną maszynę, a estatnieo 
sześć. Zdrowie już nie pozwala pracować na kro- 
snach, dlatego kierownik przesunął ją na grae- 
wlexaczke, jest brygadzistką. 

Starzeje sie zawód tkacaki. Jak parę dziewczyn 
z klasy zostaje w zakładzie po szkcie przyzak= 
ładowej. to dużo. I tak zresztą uczą się zwykle 
dalej, żeby nie męczyć się przy maszynie, a 
z przymusu dobrej tkaczki nie będzie. 

30 lat temu — wspomina Barbara Benduchowa 
— młodych dziewcząt było nas dużo. W ZMP 
była zgrana paczka. Kiedy po p.romiesięcznej 
przerwie w pracy związanej z urodzeniem pier- 
wszej córki, wróciłam do zakładu, wiele moich 
koleżanek należało już do partii. Poszłam ich 
śladem, zresztą i ojciec był członkiem partii, 
jeszcze PPR W domu pielcgnowamo bardzo pa- 
mięć o wujku, także członku partii, który zginął 
w obozie koncentracyjnym. 

Ż podziwem obserwowała tow. Benduchowa 
I sekretarza POP w swoim wydziale przed 1981 
r. Katarzynę Łysy. Często na ludzi którzy wów- 
czas pełnili funkcje partyjne, patrzy się teraz 
niezbyt przychylnie. lecz ile razy jest to niechęć 
krzywdząca. Jak wiele ta kobieta wkładała serca 


w robołę partyjną, mogą te ecenić towarzyszą 


którzy z nią blisko współpracowali. Tow. Ben- 


duchowa była wówczac grupową partyjną i pa- 
mięta wiele sytuacji kiedy sekretarz ostro prze- 
ciwstawiała się kierownikowi wydziału w spra- 
wach warunków i arganizacji pracy, czy też gdy 
chodziło e ludzkie aprawy. Nie zawsze jednak 
wśród swoich towarzyszy znajdowała tyle pe- 
parcia, żeby wygrać sprawę do końca, 

Do, co dzisiaj tow. Benduchowej, jako sekre- 
tarzowi, eprawia największą trudność to brak 
dostatecznej iniormacji i — 6 dziwo — nie po- 
litycznej, ałe takiej, która pozwala orientować 
się w każdej chwili na bieżąco, w sprawach wy- 
działu i zakładu. 

— Gdy zdarzy się, że nie ma mnie aa KZe- 
zekuływie KZ — mówi tow. Bendaschowa — Gzy 
amianę mam taką, że nie mam możliwości do- 
pytywać się w administracji musaę na później 
odkładać j zainteresowanej osobie. 
A ludzie często przychodzą i mówią „Ty %o ma 
pewno wies, bo chodzisz po różnych zebra- 
mżach”. Zresztą wważają że jak ktoś jęst człon- 


kiem partii, to wie więcej i dokładniej. Obsen 
wuję to zainieresowanie pe każdym naszym z0- 
braniu I przede wszystkim w sprawach doty» 
ię easy zakładu. Na drugi dzień przychodzą ko- 
biety z dziesiątkami pytań. Dlatego tak mnie cie- 
Gzy, jak na nasze zebranie przyjdzie dyrektor 
€zy ktoś z komitetu, jak mogę przekazać towa- 
rzyszom konkretne informacje. | 

Tow. Benduchowa uważa, że organizacja pan 
tyjna i kierownictwo wydziału powinny z scbą 
wapółdziałać, ade tak nie jest. Wśród 150 pra- 
cowników wydziału członków partii jest 68. Tyle 
ko dwóch mistrzów pozostało w organizacjh 
reszta oddała legitymacje. Bardzo wudno w tej 
sytuacji odbudować wepółpracę z dozorem. | 


Gdyby zapytać ją, co w pracy partyjnej przy 
nosi żej najwięcej emystakcji, powiedziałaby 
© sytuacjach, kiedy kobiety szukają w niej po- 
wiernika. Nie zawsze go %0, by zyskać konkrętną 
pomoc, często chcą się po prostu wyżalić, a wte- 
dy szuka się przecież esoby, do której ma się 
aaułanie. 

Zaskoczona w pierwezej chwili moją prośbą 
e wyrażenie esobistego poglądu, na czym polega 
partyjność, po krótkim zastanowieniu tak for 
muluje swą definicję: „Pe partyjnemu” to jest 


. kiedy całowiek czuje, ię trueba coś zrobić dla lm- 


mych, dła kegoć, nie dla siebie. 


Ten wątek roemowy nasuwa tow. Benducho- 
wej inną jeszcze refleksję. 

W jaki aposób okazać kobietom uznanie za lep- 
Gzą niż przeciętna, a przecież na co dzień nie- 
edfektowną pracę? — zastanawia się. Są premię 
nagrody, przy wielkich okazjach odznaczenia, 
To jest na pewno zatysłakcja, ale tow. Bendu- 
chowej chodzi e coś innego, o taką formę uzna” 
mia, która nie musi cię koniecznie wiązać a ja- 
kimić gratyfikacjami, choć już odznaczenia mie- 
rzy się ostatnio wartością dodatku do pensji, 
a która podnosiłaby rangę morałnej satystałkkcji 
a aktywnej pracy sawodowej czy społecznej. 

Często zresztą idzie to w parae. Obserwuje jak 
koleżanki edbierają fakt wywieszenia publicznie 
ich nazwiska wśród pracowników, którzy otrzy- 
mali np. premię z funduszu mistrza. Dostarcza 
to dodatkowego momentu zatysłakcji. Trzeba za- 
stanowić się, jak wzmocnić formy uznanie, 
zwłaszcza za działalność społeczną, z której pie- 
niędzy nie ma, a czas na nią jest w przypadku 
rena wygospodarowany najczęściej kosztem re- 

y. 


KRYSTYNA TYSZKIEWICZ 


łyazy się czasem opinię, że należący do partil 

enryezyci i renciści to ludzie narzekający na 

swoje dolegliwości i sapotykający się na zeb- 
raniach partyjnych tylko z nawyku. Nie berdaiej 
lałaaywego od takiej opinii. W każdym razie zeb- 
rania terenowej POP mr 1, działającej w śród- 
mieściu Chrzanowa, są pełne życia. 


Odbywają się regularnie co miesiąc, zawsze 
we wtorki po 15-łym każdego miesiąca. Zawsze 
są wypełnione ciekawą wymianą myśli. Są też 
miejscem, gdzie rodzi się wiele cennych inicja- 
tyw. Na zebraniach oprócz systematycznie pro- 
wadzonego szkolenia, którego tematyka jest do- 
bierana według uznania członków POP, z reguły 
odbywają się spotkania z przedstawicielami in- 
stancji partyjnych I władz miasta. Lubią też 
przychodzić tu na zebrania posłowie Ziemi 
Chrzanowskiej 


Słowo „lubią” jest całkiem na miejscu. Prze- 
sądza o tym zapewne przede wszystkim skład 
osobowy POP liczącej dziś 91 członków. Są w 
towarzyszki i towarzysze, którzy kiedyś z bronią 
w ręjcu vwvalczyłń o władzę ludową, za talerz zupy 
pracowali w uruchamianych po wojnie fabrykach 
uczestniczyłi w przeprowadzaniu reformy rolnej 
1 nacjonadizacji przemysłu, odbudowywałi Waz- 
szawę i zagospodarowywali Ziemie Odzyskane, 
a potem przez długie lata na swoich „kontach” 
życiowych zapisywali codzienne dobre wypełnia- 
nie obowiązków zawodowych, społecznych, oraz 
politycznych. 


Życiorysy wciąż godnie zapisywane 


Dziś w kolektywie tej POP agromadzony jest 
kapitał wielkiego doświadczenia A także wielka 


| porcja ciągle żywej ideowości. Przykładem choć- 


by postawa tow Krystyny Poeźcczek-Bąkowskieś, 
która jest I sekretarzem POP, a także zasłużoną 
ala woj. katowickiego działaczką społeczną, wie- 
loletnią radną. Niedy przy tyma nie były to i aa- 
dal nie są funkcje na papierze; ostatnio od kiłku 
lat towarzyszka sekretarz jako radna w Komisji 
Zawowia i Opieki Społecznej z dobrym skutkiem 
walczy o rozbudowę szpitała miejskiego, a przy 
okazji sobie tylko znanymi sposobami potrafiła 
Ww miejscu swego zamieszkana na osiedlu Ros- 
pondowa zorganizować świetlicę dla dziec z licz= 
nymu kójkami zainteresowań. 

Nie mniej aktywni są inni towarzysza Wielu 
z nich na zebrania swojej POP przychodał prosto 
od innych prac społecznych w różnych placów- 
kach miejskich i stowarzyszeniach. Członkowie 
POP są radnymi, ławnikami, działają w zarzą- 
dach miejskich PKPS, PCK, TPD; LK, ZBoWiD, 
w radach nadzorczych przedsiębiorstw, wreszcie 
ostatnio w osiedlowych komórkach PRON. Nale- 
żący do POP byli pracownicy MO i SB nie wa- 
hają się interweniować w konfliktowych sytua- 
cjach, wywoływanych np. przez wozaków węgla 
liczących sobie zbyt wiele za usługi, czy przez 
krewką młodzież nadużywającą piwa. 

Kiedy mowa o młodzieży, to warto wspomnieć 
e istniejącej od lat współpracy POP z junakami 
OHP, konkretnie z Hufca nr 13-35. Hufcem tym - 
kierują zresztą dwaj członkowie POP: Edmund 


Skiba ć Henryk Biłski, Jedną e tam współpracy 
jest wspólna z młodzieżą praca społeczna na 
rzecz mieszkańców miasta. Od lat wapólnie wy- 
konywany jest czyn partyjny. W  degorocznyma 
czynie przy porządhowaniu ośrodka wypoczynko- 
wego dla robotników Zakładów Materiałów Og- 
niotewałych członkowie POP  przepracowali 
wspólnie z młodzieżą 380 godzin, co w przelicze- 
niu na złotówki daje ładną sumę. 

Czyn społeczny tradycyjnie kończy zię wspól- 
nym ogniskiem i gawędami starych działaczy, 
którzy chętnie odpowiadają na pytania młodzie- 
ży, ciekawej ezasów nie tak odległych, a prze- 
cież już historycznych. Dowarzysze z terenowej 
POP nr 1 często goszczą też w szkołach na lek- 
cjach wychowania obywatelskiego. Licznie ucze- 
stni także w pracach rejonowej komisji histo- 
rycznej ruchu miłedzieżowego Ostatnio POP za- 
jęła się problemami dzieci specjalnej troski; to- 
warzysze „zastanawiają się jak mogliby, wesprzeć 
tu działalność TPD. 

Nie zawiedli też w trudnym okresie stanu wo- 
jennego, kiedy działalność POP nakierowali 
przede wszystkim na pomoc w wyjaśnianiu róż- 
nych incydentów i wydarzeń, w ukazywaniu is- 
toty sytuacji przez pryzmat własnego ogromnego 
doświadczenia politycznego. Nic dziwnego, że 
aż 30 członków POP wyróżniających się w tym 
okresie w pracach społecznych otrzymało dyplo- 


. my. Najistotniejsza dla nich zresztą jest satystak- 


cja, jaka płynie z poczucia dobrze wypełnianej 
służby spolecznej. 
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Spółdzielczość staje przed niepowtarzalną szansą odegrania 


konstruktywnej roli w odnowie gospodarczej. 
przed spółdzielcami, w tym i przed CZSR „Samopomoc Chłop- 
szansa wzbogacenia na skalę potrzeb dnia dzisiejszego 


ska” 


Staje również 


i jutra, społecznych treści szeroko pojętej działalności samo- 


rządowej I wychowawczej. 


m mi mm O zwę 10 «a m 7 


ak lepiej zorganizować działał 
J ność gospodarczą, jak pełniej wy- 

korzystać walory społeczne pracy 
somorządowej, inaczej mówiąe, jak 
„pełnić podstawowe warunki decy- 
dujące e szeroko rozumianej efek- 
tywności pracy gminnych spółdzielmi 
i ich związków? Są to sprawy e pod- 
stawowym znaczeniu. 


Zakres | charakter pracy spół- 
dzielni wiejskich daje podstawę de 
stwierdzenia, że jest to organizacja 
znajdująca się na „pierwszej Rnii* 
obsługi rolników. Określa toe wazę 
dniałalności, ale i skalę odpowie- 
dzialności. 


Spółdzielczości przypadły w wielu 
gminach w pierwszych latach pe 
wojnie trudne zadania odbudowy 
całego życia gospodarczego. Zar 
dania te organizacja podjęła, okre- 
ślając jednoznacznie swe oblicze 
klusowe, jake pien  spódziełczy 
związany z programem partkk i je- 
go konsekwentną realizacją, Należy 
podkreślić, że ogromna większość 
działaczy i pracowników była i jest 
tej klasowej linii kensekwentnie 
wierna, dzięki czemu nawet w trud- 
nych okresach działalności była 
prowadzona bez przerw i zakłóceń, 


Wielkości nie tylko statystyczne 


Zakres działalności gospodarczej 
określony został przez charakter i 
potczeby obsługiwanych gospo- 
darstw i — jak wykazały lata do- 
świadczeń — jest to zakres stabilny, 
zachodzące zaś zmiany zmierzają de 
rozw inięcta niektórych działań 
(przetwórstwo, produkcja lokalna 
materiałów budowlanych), a nie do 
ich ograniczania. Warto podkreślić, 
że jest to wielokierunkowa działal- 
ność sprawdzona praktycznie od 
suony społecznych kosztów obrotu. 
Są one w obęcnych warunkach re- 
litywnie najniższe i, jak wykazały 
doświadczenia, każda próba innych 
rozwiązań doprowadza do wzrostu 
społecznych nakładów. 


Obecnie działa 
spółdzielni zrzeszających 42 mia 
członków. Spółdzielnie gminne pro- 
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wadzą T2 tysiące punktów sprzedaży 
detalicznej, ponad 5 tysięcy składów 
i składnic, ponad 6 tysięcy zakładów 
gastronomicznych, porad 10 tysięcy 
punktów skupu produktów rolnych 
(nie liczące punktów skupu jaj), po- 
nad $ tysięcy zakładów predukcyj- 
nych i 15 ty sięcy punktów 
usługowych. Transport spółdzielni 
liczy ogółem blisko 40 tys. pojazdów 
silnikowych. Liczba pracowników w 
całynma pionie sięga 500 tys. Organi- 
zacja prowadzi 96 szkół dla młodzie- 
ży, 52 szkoły zaoczne dia pracują- 
cych, a system podnoszenia kwali- 
fikacji obejmuje ponadto praktyczną 
naukę w 32 zawodach rzemieślni- 
czych, ścisłą współpracę ze szkolni 
twem wyższym i odpowiednimi ©e- 
ganizacjami, jak PTE, NOT. 

I jeszcze jedna informacja. War- 
tość sprzedaży detalicznej w roku 
1963 wyniesie około 900 mld zł, wa 
tość skupionych produktów rolnych 
— około 340 mid zł, wartość wyro- 
bów gotowych wyprodukowanych w 
zakładach produkcyjnych — okołe 
142 mid zł. Są to wielkości liczące 
się w skal 
wego w kraju (około 34 proc. w de- 
talu, około 50 proc. wartości uspo- 
łecznienego skupu, około 40 proc. 
produkcji pieczywa, 50 proc. pre- 
dukcji pasz przemysłowych). 

Działalność gospodarcza spółdziel- 
m w. pierwszym roku realizacji 
uchwały XI Plenum ' wskazuje na 
wyraźną, jakkolwiek mie na wszyst- 
kich odcinkach, poprawę w zaopa- 
trzeniu produkcyjnym rolników. I- 
lustracją tego stanu rzeczy są dane 
e obrotach detalicznych spółdzielni. 
I tak sprzedaż podstawowych grup 
towarowych w okresie styczeń—li- 
piec 1983 r. wynosiła w mid zł: art. 
do produkcji rolnej 145,3 
(1982—139); art. żywnościowe — 225 
(1982—138); art. przem.. konsump 
— 137,2 (1982—12L). 


Poprawa dotyczy bakich podstawo- 
wych odcinków, jak zaopatrzenie 
w nawozy, środki ochrony roślin, 
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całego obrotu towaro- 
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mateniał siewny, dodatki paszowe, 
a także zaopatrzenie w sprzęt rol- 
niczy. Powoli skraca się lista asor- 
tymentów dzielonych, nie jest to 
jeszcze zaspokojenie popytu (0 czym 
świadczą długie listy zapisów na ma- 
szyny i naczędzia) jest to jednak 
wyraźna poprawa. Nadal niedo- 
stateczna jest podaż części i atty- 
kułów pomocniczych, a przykład 
sznucka do snopowiązałek i pras 
wskazuje ma potrzebę szybkiego 
podjęcia decyzji likwidujących ten 
uciążliwy brak, wywołujący, podo- 
bnie jak brak lemieszy, niekorzystny 
rezonans w Opinii wsi. Nastąpiła 
zdecydowana, jakkolwiek regional- 
nie niejednolita poprawa zaopatrze- 
nia w cement, natomiast coraz bar- 
dziej dokuczliwy staje się niedo- 
statek materiałów pokryciowych, co 
wymaga albo znacznego podwyższe- 
nia produkcji eternitu i papy, albo 
podjęcia na szeroką skalę produkcji 


dachówki (w tych małych zaktadach,. 


które mogą produkować dachówkę 
cementową). Wzrost wydobycia węęg- 
gla w ubr. i jego zwiększone dosta- 
wy w bieżącym doprowadziły do za- 
sadniczej zmiany Sytuacji na rynku 
opałowym. _ 

Można zatem stwierdzić, że pier- 
wezy etap realizacji uchwały XI Ple- 
num w  ozęści dotyczącej dostaw 
środków produkcji przyniósł już 
pewną poprawę, jakkolwiek nie 
obejmuje ona jeszcze równomiernie 
wszystkich odcinków zaopatrzenia. 
Maiej koczystnie przedstawia się za- 
epatrzemie wsi w konsumpcyjne ar- 
tykuły przemysłowe. Podaż tych ar- 
tykułów jest wysoce niedostateczna 
t' jest zjawiskiem niepokojącym z 
punktu widzenia oddziaływania mo- 
tywacyjnego na wzrost podaży pro- 
duktów rolnych. 

Tematem szczególnym jest w bie- 
żącym roku skup zboża. Przebieg 
skupu wskazuje na słuszną politykę 
cen w odniesieniu do rozwiązań 
strategicznych, w odniesieniu zaś do 
zagadnienia organizacyjnego — na 
sprawność aparatu skupu. Nie ozna- 
cza to, że nie ma trudności chociażby 
np. z pojemnością magazynów. 


Aktywność samorządów 
spółdzielczych 


Przy takim potencjale i skali dzia- 
łań, realizowanych w specyficznym 
dla warunków wiejskich rozprosze- 
niu, sprawą podstawową jest wyko- 
rzystamie samorządu (członków de 
oceny pracy i kontroli spółdzielni. 
Nie rozwijając Szerzej tematu 
chciałbym omówić pokrótce niektóre 
sprawy, jak się wydaje, istotne dla 
bieżącej praktyki. 

Przede wszystkim przypomnieć 
należy leninowską tezę „e popiera- 
miu takiege obrotu spółdzielczego, 
w którym udział biorą rzeczywiste 
masy ludności”, przy tym przez 
„udział w obrocie”, zwłaszcza w obe- 
cnych warunkach, rozumieć należy 
oczywiście, nie tylko udział w za- 
kupach i sprzedaży (ten ma rzeczy- 
wiście charakter powszechny), ale 
także udział wyrażający się ak- 
tywnością w organach samo- 
rządowych, w ocenie działalności, 
wnioskowaniu i decyzjach. 

Leninowska zasada powszechności 
uczestnictwa członków w życiu spół- 
dzielni wyznacza więc kierunki dzia- 
łania 1 określa wymagania, które 
stawiać należy tak przed działaczami 
— pracownikami spółdzielczości, jak 
i przed jej aktywem społecznym er- 
ganizującym działalność  samorzą- 
du. 

Ocena tej działalności z punktu 
widzenia powszechności aktywnego 
udziału wszystkich członków w pca- 
cy spółdzielni byłaby zapewne zróż- 
nicowana, tak w odniesieniu do po- 
szczególnych rejonów, jak i spół- 
dzielni. Na tym odcinku pracy sa- 
morządowej obserwuje się stosunko- 
wo duży dorobek, zgromadzono wie- 
le doświadczeń chociaż mało owocna 
jest jeszcze aktywność takich ogniw 
samorządu, jak komisje, komitety 
członkowskie, czy wiejskie zebrania 
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członków, które są praktyczną płasz- 
czyzną styków spółdzietni z ogółem 
członków. Zebrań na ogół jest dużo, 
sprawa więc nie polega na tym, aby 
je organizować częściej, lecz żeby 
wyższa była ich efektywność dzięki 
aktualnej informacji, rzeczowej dys- 
kusji i wnioskom, ważnym dla 
kształtowania opinii - środowiska 
wiejskiego, jak i dla praktycznej 
działalności spółdzielni, a także in- 
nych organizacji na wsi. 

Wymaga to od erganizatorów sze- 
brań wiejskich niemałych amiejęt- 
ności, dużege społecznego doświad- 

czenia, taktu, a niejednokrotnie cier- 
pliwości, ale jest to praca owocująca 
bezpośrednio i pośrednio. Potwier- 
dzeniem tej tezy jes interesujące 
i godne szerokiej popularyzacji do- 
świadczenie omówione przez tow. 
Witosławskiego („ŻP”, nr 17) doty- 
czące „indywidualizacji” programu 
rozwoju produkcji rolnej w wej. 
słupskim przez ustalenie w poszcze- 
gólnych gospodarstwach cbzeicą 
nych planów działania. 

Praktyka dostarcza wielu Scykia- 
dów dobrych rozwiązań organizowa- 
nia kontaktów spółdzielni z człon- 
kumi. Oprócz zebrań wiejskich są ło 
różne formy pracy tzw. przedstawi- 
cieli wiejskich, czy organizatorów 
obsługi rolnictwa z poszczególnymi 
rolnikami. Istotnym walorem tych 
kontaktów jest to, że odbywają się 
one u rolnika, a nie w biurze spół- 
Gzielni. Jest to różnica zasadnicza. 
Tego typu działania wzmacniają in- 
dywidualne więzi z rolnikami, a przy 
swojej masowości powinny się stać 
stałą metodą działania każdej 
gminnej spółdzielni. 

Prawidłowa działalność zapewni 
na każdym szczeblu pracy Samorzą- 
dowej duży stopień jej konkretyzacji 
w ocenie i we wnioskach oraz de- 
cyzjach. Często bowiem występują- 
cym brakiem w pracy nawet rad na- 
dzorczych jest 'niedostateczne przy- 
gotowanie materiałów, ce powoduje 
ogólnikowość wniosków czy posta- 
nowień. Grozi to osłabieniem wpły- 
wu samorządu na działalność gospo- 
darczą oraz przejściem na metodę 
pracy formalnej „samorządu jako 
takiego”. 

Z naciskiem należy podkreślić, że 
formalne traktowanie funkcjonowa- 
nia samorządu, to niewykorzystana 
szansa działania, to strata społeczna. 
Stąd potrzeba wzmacniania systema- 
tycznej więzi z członkami jako nie- 
zbędnego warunku postępu w pogłę- 
bianiu znajomości ich spraw przez 
spółdzielnię i znajomości spraw 
spółdzielni przez członków oraz jako 
baza wyjściowa do programowania 
i konkretyzacji prac innych organów 
samorząau spółdzielczego. Inleresu- 
jącym przykładem : konkretyzacji 
tych prac jest propozycja szerszeeo 
włączenia somorządu spółdzielczego 
do rozdziału deficytowych środków 
produkcji. Doświadczenia woj. lesz- 
czyńskiego i innych, w których 
problem ten jest pod tym kątem roz- 
wiązywany, wskazują na potrzebę 
omówienia tego zagadnienia. 

Uzasadnione jest przeświadczenie, 
Że właŚciwie dobrany zespół, repre- 
zentujący zarówno czynnik fachowy 
(GS, SKR, przedstawiciel służby nol- 
nej. czy budowlanej urzędu gminy, 
banku spółdzieczego), jak i czynnik 
samorządowy (rada nadzorcza, GS 
GKRiOR, przedstawiciele zaintere 
sowanych sołectw) lepiej dokona 
rozdziału deficytowych środków pro- 
dukcji. Zadanie to będzie z czasem 
ograniczane (już to obserwujemy), 
natomiast można oczekiwać, że ze- 
spół, o którym mowa, stanie eię ze- 
społem doradczym i opiniodawczym, 
w pewnym stopniu koordynującym, 
jednym słowem — wialce pomocnym 
dla pracy w gminie. 

I jeszcze jedna sprawa: wymóg 
uwzględniania opinii  samerządu 
spółdzielczege również przes ocgani- 
zacje i instytucje współpracujące se 
spółdzielniami. Na przykładzie kon- 
traktacja żywca można wskazać na 
nieporozumienia, polegające na kry- 
tycznej ze strony pczemysłu mięsne- 
go ocenie wykonywania tej funkcji 


- 
= 


przez GS (m.in. w imię walki z mo- 
nopolem) i forsowaniu przejęcia tej 
dzialalności przez przemysł mięsny 
przy jednoczesnym usztywnieniu 
warunków i terminów dostaw tucz- 
ników. Z pominięciem istotnych 
uwarunkowań 1 specyfiki gospo- 
daretw chłopskich doprowadzono do 
zbędnych sporów (przybierających 
nawet formy konfliktów) i to przy 
oczywistym pomijaniu przez partne- 
rów spółdzielni jednoznacznego sta- 
nowiska rolników i organów samo- 
rządu spółdzielczego. Dobrze się sta- 
ło, że minister rolnictwa i £ospo- 
darki żywnościowej sprawę przeciął. 
Ale jest ona pouczającą, jako przy- 
kład skutków nieuwzęlędniania opi- 
nii organów samorządu spółdzielczo- 
ści wiejskiej również przez partne- 
rów tej spółdzielczości. 


„Samopomoc Chłopska” 
w rełormie gospodarczej 


Obowiązujący zespół norm praw- 
nych, kierunek działań związanych 
s wdrażaniem reformy gospodarczej 
podkreślają zasadę samodzielności 
przedsiębiorstwa, jako jednego z 
podstawowych czynników  urucha- 
miających inicjatywę, zaradność go- 
spodarczą,  roztropność zespołów 
pracowniczych. Odnosi się to rów- 
nież do spółdzielni z tym, że ten typ 
przedsiębiorstwa już z samej swej 
matury powinien dysponować szere- 
kim sakrescma samodzielności. Była 
ona w poprzednich latach z ujem- 
mym skutkiem ograniczana, obecnie 
została rozszerzona chyba do granię 
maksymalnych w ujęciu formalno- 
prawnym. A jeżeli pojawiają się ja- 
kieś ograniczniki, to nie w formu- 
łach, lecz w realiach ekonomicznych 
i konkretnych warunkach działania. 
Zgodnie z obiektywnym charakie- 
rem działania praw ekonomicznych, 
traktowanie ich jako ograniczeń sa- 
modzielności jest po prostu niepo- 

Samodzielność i odpowiedzialność 
każdej spółdzielni za jej działalność 
są stale poddawane ocenie opinii 
społecznej — kryteria tej oceny są 
obecnie surowe. Jak wynika z wy- 
powiedzi na zebraniach członków, 
notatek prasowych, listów, skarg, 
enateriałów kontrolnych, z krytyczną 
oceną spotykają się przypadki braku 
decyzji, bierności a więc niewyko- 
rzystywanie nie tylko uprawnień do 
saenodzielnych działań, ale nawet 
niepodejmowanie działań, które są 
w określonych warunkach oczywistą 
powinnością podyktowaną interesem 
społecznym. 

1 wreszcie — edpowiedzialność za 
kształtowanie właściwych stosunków 
z ezłonkami, tak przez prawidłowe 
merytoryczne załatwienie ich spraw, 
jak i przez dbałość o takie podsta- 
wowe sprawy, jak uprzejmość, Życz- 
liwość i poszanowanie czasu rolni- 
ków. We wszystkich tych przypad- 
kach brakuje oddziaływania samo- 
rządu, jego nadzoru, a często ij de- 
cyzji. Spełnianie tych zadań w ra- 
snach uprawnień samorządu wiąże 
się także z poczuciem odpowiedzia]- 
ności za tok spraw, które ogół człon- 
ków powierzył wybranej grupie 
członków. Są to przypadki o zasięgu 
ograniczonym do jednej, czy kilku 
spółdzielni, ale także przypadki © 
wymiarze ogólnokrajowym. 

Prawo spółdzielcze określa szeroki 
zakres zamodzielności spółdzielni, a- 

le — należy podkreślić — nie zmie- 
mia to w niczym sprawowania przez 
apółdzielnie funkcji, które O. Lange 
określił jako powiernictwo interesu 
ogó1rvos połecznego na odcinkach ob- 
jętych zakresem działania spółdziel- 
czości. W odniesieniu do praktyki 
gospodarczej sprawa sprowadza się 
do wypracowania takiej metody 
działania, aby interes pojedynczego 
rstwa — spółdzielni nie 
egramicznał, czy hamował działań po- 
anych w interesie calej go- 
spedarki. Należy tu wskazać na dwie 
sprawy. 

Pieswaza to niedopracowane jesz- 

eze dectatecznie mechanizmy regu- 


lujące gospodarkę (np. niedopraco- 
wany system finansowania transpor- 
tu wapna nawozowego, czy częste 
spory 2 zakładami przemysłowymi 
o przerzucenie na odbiorcę kosztów 
transportu). Te sprawy wymagają po 
prostu cierpliwego docierania. A 
uznaniem trzeba ocenić postawę 
tych zarządów, które nie czekając na 
ostateczne decyzje właśnie w trosce 
o interes społeczny podejmują dzia- 
łania nawet w warunkach kłopotli- 
wych dla spółdzielni (przykładem 
może być utrzymywanie relatywnie 
wysokich zapasów soli potasowej, 
czy prowadzenie pewnych odcinków 
działalności bez żadnych zysków). To 
oczywiście w żadnym stopniu nie 
zwalnia związków wojewódzkich i 
centralnego od właściwego komplek- 
sowego załatwiania takich spraw, 
jak np. warunków finansowania 
międzysezonowych zapasów, które 
muszą być w spółdzielniach prze- 
trzymywane ze względu na ciągłość 
pracy przemysłu, czy też innych wa- 
runków zapewniających prawidłową 
pracę spółdzielni. 

Sprawa druga to metoda współ- 
dzialania swiązków oraz innych par- 
tnerów zewnętrznych ze spóldziel- 
niami. Współdziałanie  spółdzie|- 
nia—-związek reguluje bieżąca prak- 
tyka i zgromadzone doświadczenia. 
Nie rozwijając tematu szerzej, na- 
jeży wskazać na konieczne nasilanie 
w działalności związków funkcji 
opiekuna i doradcy w sprawach or- 
ganizacyjnych i ogniwa pomocnego 
w działalności gospodarczej. Kon- 
sekwentnie musi być przestrzegana 
zasada usługowego na rzecz spól- 
dzielni charakteru pracy organiza- 
torskiej i gospodarczej związków. 

Konieczne jest jednak podkreśle- 
mie, że przy oczywistej potrzebie za- 
pewnienia spółdzielcom warunków 
niezbędnych do wykonywania ich 
pracy oczywiste są również wysokie 
wymagania, jakie stawia spółdziel- 
niom ich udział w realizacji zadań 
e znaczeniu ogólnokrajowym. Stąd 
odpowiedzialność zarządów i rad na- 
dzorczych za podejmowane decyzje 
4 ich zgodność z ogólnymi założenia- 
mi polityki rolnej, za skuteczne ini- 
cjatywy w sytuacjach trudnych, wy- 
magających zwiększonego wysiłku i 
zaradności, za właściwe kształtowa- 
nie opinii środowiska i pozyskiwanie 
go do współrealizacji zadań. Wiąże 
się z tym odpowiedzialność za wła- 
ściwie pojętą dyscyplinę organiza- 
cyjną, rozumianą nie jako taki, czy 
inny rodzaj komenderowania, lecz 
jako zrozumienie koniecznej jedno- 
ści współdziałania i ładu organiza- 
cyjnego jako czynnika niezbędnego 
dla skuteczności pracy wszystkich 
ogniw organizacji. Jest to sprawa 
dojrzałości społecznej, doświadczenia 
organizacyjnego i niezbędnej wiedzy 
o podstawowych zjawiskach społecz 


nych, jest to zatem sprawa edpowie- - 


dzialności pelitycznej dzialaczy spół- 
dzielni i związków, odpowiedzialno- 
ści sa poziom pracy własnej 1 
współtowarzyszy, za Ocenę Zospeo- 
darczych i politycznych skutków tej 
pracy. . 

Ustawa e samorządzie stwarza 
spółdzielniom szczególnie sprzyjają- 
ce warunki działania. Staje przed 
gminami szansa twórczego zespo- 
lenia wysiłków wszystkich organiza- 
cji i instytucji i wszystkich obywa- 
tęli w gminie. Doświadczenie spół- 
dzielców może i powinno być w tej 
pracy szeroko wykorzystane, a doj- 
rzałość społeczna działaczy samo- 
rządu spółdzielczego przyczynić się 
do szybkiego rozwoju różnych dzie- 
dzin pracy w gminie. Będzie to waż- 
ny etap konkretnej służby społecz- 
nej spółdzielni, tak w skali poszcze- 
gólnych rejonów, jak i całego kra- 
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Jak przenosimy 


wielką politykę 


KAZIMIERZ KORPOWSKI 


środowisku wiejskim najlep- 

szą metodą dialogu jest odnie- 

sienie „wielkiej” polityki robt- 
nej do konkretnej sytuach i warun- 
ków danej wej, gospodarstwa i 
gminnych programów sgoawoju col- 
nictwa. | - 

Głównym ośrodkiem koordynacji 
polityki rołnej na wsi w gminie Ge- 
łańcz (woj. pilskie) jest Komitet Miej- 
sko-Gminny PZIPR, wokół którego 
w zespole conym. 

Spośród waż sołeckich majwydższą 
produkcję daje wieś Czeriin — 58 
tys. sł z ha; Morakowo, Chewłodm, 
Panigródz 1 Morakówko uzyskują 
produkcję w granicach 50 tya sł/ha. 

Na  pienarnych posiedzeniach 
KM-G w ostatnim roku m.in, doko- 
nano współnie z ZSL oceny eytuaeji 
społeczno-politycznej t gospodarczej 
EA opracowano zadania dla 

i kół ZSL. Ocentono także rea- 
lizację zadań społeczno-gospodar- 
czych za rok 1982 oraz przyjęto plan 
społeczno-gospodarczy na rok 1963. 
Ponadto omówiliśmy realizację bu- 
downictwa x wwzględnieniem Sg0- 

ochrony 


poświęcone było sprawie zagospoda- 
rowania 1 


czych. 


Problemy rolnictwa są również 
przedmiotem posiedzeń Egzekutywy 
i Sekretariatu. Matariały na glenar- 
ne posiedzenia przygotowywane BĄ 
przez zespół rolny działający przy 
KM-G ż przyjmowane przez 
kuty wę. 


Z inicjatywy zespołu rołnego z0r- 
gangowalłiómy 3 spotkania £ młody- 
mi rolnikami dla omówienia aktu- 
alnej sytuacji w rolnictwie ij pomocy 
kadrowej państwa, wdrażania nowo- 
czesnych metod gospodarowania ©- 
raz trudności i przeszkód «= tym 
związanych. 

Po ogólnowiejskich zebraniach, 
poświęconych uchwale XI Pienum 
KC PZPR i NK ZSL na podstawie 
zebranych materiałów zoreanizowa- 
no naradę szkoleniowo-propagando- 
wą na temat aeadań podstawowych 
organizacji partyjnych i kół ZSL po 
XI Płenum. Udział wzięli w niej 
sekretarze POP i prezesi Kół ZSL. 
prezesi SKR i GS, przewodniczące 
KGW. przedstawiciele PRON, 
GZKiOR i służby rolnej Oraz orHa- 
nizacji młodzieżowych i spółdziel- 
czości wiejskiej. 


Bardzo słusznym posunięciem w 


celu poprawy zaopatrzenia ludności 


było m.in. wydeielenie na zasoby £o- 
spodarki tomunalnej 18,9 ha grum- 


tów, które podaiełono na 41 działek 
4 wydzierżawicaw mieszkańcom mia- 
sta oraa przekaaanie 6 ba gruntów 
na ogródki działkowe. 

W celu oceny współzawodnictwa 
aorganiaowaliśmy spotkanie z rolni- 
kami, ma którym omówiono wyniki 
1 gpouiom produkcji w poszczególnych 
wsiach. Ń 

Komiaja współdziałania PZPR 4 
ŁSIL sajęła się okładem komisji roz- 
działu epruętu rolniczego i materia- 
łów budowianych, skonkretyzowała 
również zacady podziału. 

Pedstawą skuteczności każdege 
dniałania jest jasne określenie celów, 
hierarchii ważności, wymiernych 
kryteriów eceny. Skuteczność epecy- 
ficznej pracy partyjnej na wsi zależy 
ed kompetencji, rzetelności £ uczck- 
wości członków partią, znajomości 


 zacczy, fachowości, poszanowania 


rolniczej godności. Rolnik jest bo- 
wiem snczególnie wrażliwy na sp 
sób dialogu z nim prowadzonega 
werytikuje wszystko, a czym do nie- 
go przychodzimy. e 

Zasadniczym warunkiem siły par 
$H ma wsi jest aktywność POP. Po- 
zycja każdej instancji: podstawowej 
4 POP zależy od tego, co robimy dia 
swego środowiska, a nie, co dekla- 
rujemy. Steramy się zatem, aby ze- 
brania partyjne na wsi organizować 
tak, aby były one nie tyłko płasa- 
epyzną wyrażania opinii i wwae. ale 
kończyły się podjęciem uchwał wią- 
żących członków partii. 

Są już coraz liczniejsze przykłady, 
że POP na wsi funkcjonują lepiej 
że włącayły do działania inteligencję 
wiejską, zwłaszcza nauczycieli. Na- 
wiągują się kontakty wiejskich POP 
z miesekającymi na wsi robośnikami 
PGR ł w przemyśle. Obecnie zacho- 
dzi konieczność nasilenia pracy ide- 
ewo-wychowawczej, awłaszcza © 
młodymi rolnikami 

Nasza wieś przyjęła as aprobatą 
uchwały XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. ich realizacja wymaga dalszege 
pedneczenia aktywności pelitycznej 
POP i rozszerzania ich wpływu na 
średowiske wiejskie. 


Kazimierz Korpowski jest se- 
kretarzeda KM-G PZPR w Go- 
łańczy 


- 


Odwiedziliśmy Pasym już po żniwach. Byliśmy ciekawi, jak 
realizuje się uchwałę wspólnego 


w tej olsztyńskiej gminie 
przeszka- 


w PORZE 
ROLNICZEJ 
JESIENI 


BENIAMIN HARASYMIUK = 


XI Pienum KC PZPR i NK ZSL, co pomaga, a co 


dza na drodze do żywnościowej samowystarczalności. 


Zbiór ziemniaków... 


raa z gminną instancją ZSL zasłedliśmy 
do wspólnych obrad na miesiąc przed XI 
Plenum — powiada I zekretarz KG PZPR 
Roman Starczak. — Tematem był dalszy rozwój 
rolnictwa w gminie. Wysziiśmy z konkretnym 
programem zamierzeń zmierzających do inten- 
syfikacji produkcji rolnej we wszystkich sekto- 
; ia do peaktyki ŁA” 


większać produkcję. ROZMOWY - DIG wyszły po na- 
szej myśli, gdyż sprewadzały się najczęściej do 
następującego dialogu: rolnicy wołali — dajcie 
środki, a myśmy tego żądania spełnić nie mogł. 
I było po rozmowie. Próbowaliśmy też rozdiczyć 
większych producentów ze zboża.. Ale kto lubl, 
żak mu się zagląda do spichrza... ? 


Trzeba było pójść do rolnika z innymi argu- 
mentami, innymi metodami rozbudzać jego oby 
watelską świadomość i poczucie odpowiedzialno 
ści za wyżywienie narodu. Żeby się nie rozdrałb- 
miać, nie jeździć na wieś w pojedynkę, jako 
przedstawiciele różnych organizacji i instytucji, 
postanowiliśmy ruszyć frontalnie, całą ekipą, 
a rozwagę brać wszystkie trapiące wi 
problemy. Jechał więc sekretarz partii, prezes 
EK ZSL, naczelnik gminy, prezes Zarządu GS, 
dyrektorzy banku i SKR, komenda 


posterunku 
MO, razem do 10 osób. W tym gronie można: 


było dyskutować na wszystkie tematy i pytać 
e wszystko, gdyż na sali byli kompetentni przed- 
atawiciele, gotowi udzielić właściwych odpowie- 
dzi. Pierwsze zebrania odbyły się w maju, ostat 
nie — w Elganowie — na początku lipca, u progu 
żniw. Inicjatywa wyszła od Komitetu Gminnego 
partii i przyniosła pełny sukces. Władze przy- 
bliżyły się do rolnika i spraw wsi, mieszkańcy 
zaś mogli z bliska, osobiście poznać zamierzenia 
4 możliwości politycznego i gospodarczego kie- 
rownictwa gminy. Ten dialog zaczyna owocować 
lepszymi wynikami, sprawniejszym funkcjono- 
waniem gminnego organiźmu, mniej jest skarg, 


' a więcej społecznego zaangażowania ludzi w roz- : 


miązywaniu kłopotów dnia powszedniego. Dia- 
tego trudno się dziwić prośbom, aby takie „oby- 
watelskie trybuny” organizować na wsi nadał, 
byle nie za często. > 

Ani w żniwa, ani teraz, w porze rolniczej je- 
sieni, na debatę nie ma po prostu czasu. Czas 
zbiorów jest na wsi na wagę złota. Ale rozmowy 
nie zostały zerwane, i choć nieprotokółowane, 
odbywają się codziennie w zlewni mieka, sklepie, 
bazie SKR. Rolnicy są w kursie aktualnych wy- 
darzeń dzięki środkom masowego przekazu. Kie- 
dy trzeba przekazać partyjne zadanie, na wieś 
jedzie sekretarz KG lub ktoś z gminnego ak- 
tywu. 

— Weźmy dla przykładu Jurgi, gdzie działa 
6-osobowa POP — mówi sekretarz Starczak. 
-— Sami się nie zbiorą, ale jak przyjadę, zrobią 
zebranie w ciągu godziny. „Przecież — powiadają, 
my się ze sobą ciągle przy różnych okazjach 
widzimy. Wszyscy odstawiamy mleko, potrzebu- 
jemy pomocy kółka. kupujemy co trzeba w skle- 
pie, należymy do tych samych organizacji. Jak 
sekretarz POP ma do przekazania jakieś pole- 
cenie, to robi to rano, przy zlewni”. Mówię, im 
żeby wychodzili z wnioskami, oni na to „po- 
wiedzcie — z jakimi? Była sprawa budowy dro- 
gi. poruszaliśmy ją na wszystkich plenach i se- 
sjach rady i drogę mamy. Potrzebna była wsi 
remiza — (eż już jest. Z obowiązków wobec pań- 
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stwa wywiązujemy się nie Bajgorzaj, gospoda- 
rujemy też nieźle”. Jednak możecie jeszcze lepiej 
— mówię — jest przecież wiele nie wykorzysta- 
nych rezerw. Trzeba stawiać sobie ooraz wyższe 
cela... | 

I tak też, mierząc zamiscy z możliwościami, 
czynią gospodarze Pasymia. Rolnictwo zawsze 
było w centrum ich uwagi, ono decydowało 
e charaktecze gospodarczym 
ha użytków rolnych, w żym 4786 ha we władaniu 
rolników indywidualnych, większość pozostałych 
należy do Zakłada Rolnego, wchodzącege w 
skład Kombinatu „Mazucy” w Szczytnie. Grospo- 
darsbtw jest 456 o przeciętnej powierzchni 11,2 
ha. Spośród 2 istnicjących w gminie POP, pe- 
towa działa na wsi i skupia 51 rolałków. W 
$1-osobowym składzie Komitetu Gainnege jest 
ich 5. Są to dzialacze z krwi i kości, aktywiści 
różnych organów samorządowych, radni GRN, 
dnicjatorzy społecznych przedsięwzięć. A rów- 
nocześnie dobrzy gospodarze, duże produkujący 
dia żywnościowege rynku. Ich postawa — pro- 
ducenta i społecznika zarazem — powinna być 
przykładem dla innych.' W, dalszym ciągu jednak 
jest spora grupa członków mało zaangażowa- 
nych, takich, których trzeba prowadzić za rękę. 

Za dwuletniej kadencji obecnego I sekretarza 
KG ubyło z szeregów 47 członków — tych „par 
pierowych”. Dziś widoczny jest już powołny pro- 
ces odbudowy szeregów. 205-o80bowa obecnie or- 
ganłzacja gminna powiększyła się ostatnio © 
7 osób, w tym 3 młodych rolników, którzy wstą- 


pili do POP w Dybowie i Mieleszkach. Na mło- 


dych trzeba stawiać, bo to oni zastąpią akty- 
wistów dla gminy najbardziej zasłużonych. 

Talkich jak Stanisław Obidziński z Dybowa, 
który choć co drugi — trzeci dzień wyjeż- 
dża na jakieś zebranie, zdąży również wszystko 
zrobić w gospodarstwie prowadzonym  wzo- 
rowo. Jest w egzekutywie KG, w radzie namo- 
dowej i kilku radach nadzorczych w spółdziel- 
czości. I takich, jak Apolinary Olber z Michałek, 
przewodzący zespołowi hodowlanemu, który wy- 
budował chlewnię na 350 sztuk trzody. W czo- 
łówce rolników z partyjną legitymacją są rów- 
nież Stanisław Kowalski z Gromu, Jan Turowski 
i Stanisław Wylot z Jurgi, Eugeniusz Żubrowski 
z Elganowa i inni. Wśród ludowców do przo- 
downików rolniczego trudu należą Tadeusz 
Grunwald i Karol Bilitewski z Tylkowa, Tadeusz 
Jaguszewski z Pasymia, Jan Stanowski z Mi- 
chałek i inni, niewiele im ustępujący. 

Te jest czołówka działaczy, a równocześnie 
najlepszych producentów, która przewodzi w re- 
alizacji uchwały wspólnego plenum i decyduje 
w dużym stopniu o elektach produkcyjnych pa- 
symskiągo rolnictwa. 

— Zdecydowana większość naszych rolników 
ze zrozumieniem podchodzi do potrzeb kraju 
— stwiendza wiceprezes GK ZSL Witold Szcze- 
pański, w jednej osobie również przewodniczący 
Gminnej Rady PRON i kierownik służby rołnej 
UG. — Podczas gdy sąsiednie gminy zrealizowały 
ubiegłoroczny plan skupu zboża w 20—50 proc., 
my Skupiliśmy 1270 ton na pianowanych 1500.. 
W tym roku zadania wykonaliśmy w 100 proc. 
już do końca sierpnia skupując ponad 1300 ton 
ziarna. Nie mieliśmy też ostatnio dużych spad- 
ków pogłowia bydła i trzody, w hodowli idziemy 
cały czas równo. I na równym wysokim poziomie 
utrzymuje się również skup żywca i młeka... 


Czy to oanacza, że nie ma już możliwości po-_ 


większenia produkcji? | 

— Rezerwy jeszcze są w wielu działach. Ot 
choćby wykorzystanie ziemi. Naliczyliśmy na te- 
penie gminy 53 ha gruntów źle użytkowanych, 


gminy. Ma ona 7186 


„.na polach PGR Załuski . 
Fot A. MARCZAK 


przewagnie przez ludzi, którzy objęli gospodac- 
stwa w ostałnioh 5 latach i zbyt szybko chcieli 


się dorobić. Jest w tym aweale 20 ha odłogów. 


Duża część gospodarstw mogłaby produkować 
więcej. Obecnie wartość sprzedanych produktów 
x hektara przeliczeniowego waha się od 65 tys. 
mł do 5 tys. zł, przy czym najliczniejsza grupa 
chłopów uzyskuije 25—35 tys. zł. Rozpiętości są 
wiąc znaczne, a równać trzeba do najłepszych. 
Decydują tu umiejętności i chęć do pracy, a nie 
wszyscy zalety te posiadają. Najlepsi rolnicy to 
ei, którzy albo do swojego zawodu mają wro- 
dzone zdolności albo wykształcenie. Produkcyj- 
ność ograniczają także zaniedbania w regulacji 
stomimków wodnych. Tylko czwamta część użyt- 
ków rolnych jest bezpośrednio po malioracjach, 
pozostałe drenowane były jeszcze przed 1939 r. 
Upływ lat i ciężki sprzęt skróciły ich żywot, zde- 
wastowały cały system odwadniania, Meliorację 
tych terenów trzeba teraz robić od nowa Re- 
zerwy kryją się ponadto w wapnowaniu gieb, 
rozszerzaniu ochrony zbóż przed chorobami, upo- 
rządkowaniu spraw własnościowych... 

Nie brak również rezerw w Zakładze Rolnym, 
mimo iż wypracował 26 mln zł zysku i jest naj- 
lepszy w Kombinacie. Wdrażana od 3 lat reforma 
gospodarcza stworzyła warunki do wydajniejszej 
pracy i odpowiedniego jej wynagradzania. Dziś 
kalkuluje się każde gospodarskie pociągnięcie. 
Poprawiła się dyscyplina pracy, wydano wojnę 
kradzieżom i pijaństwu, zmodernizowano i pod- 
wyższono standand prawie wszystkich mieszkcań, 
wzrosły zarobki. Jeszcze nie tak dawno brakowa- 


«:ło robotników, teraz niemal co tydzień ktoś przy- 


chodzi do sekretarza Starczaka, aby mu pomógł 
dostać się do pracy w Zakładzie. Ale jest nie- 
dobrze, że zrezygnowano z tuczu Świń, pozosta- 
wiając 5 tys. nie wykorzystanych stanowisk w 
chlewni. Sprawił to niedobór pasz. Rzecz teraz 
w tym, w jaki sposób hodowlę przywrócić. To 
jest twacdy orzech do zgryzienia dla dyrektora 
Henryka Gołaszewskiege i aktywnej, 15-0sobo— 
wej owganizacji partyjnej, której sekretarzuije 
Henryk Waś, emerytowany robotnik, obecnie 
również sekretarz rolny KG. | 

Jeszcze dwa lata temu pasymska SKR nie mia- 
ła się czym pochwalić. Około 90-osobowa załoga, 
zbyt liczna, wsławiła się tylko strajkiem. AŻ 
wreszcie inicjatywę wzięła w swoje ręce POP, 
występując z wnioskiem likwidacji niektórych 
stanowisk. — Nie stać nas na to, aby zatrudniać 
oddzielnie mechaników i traktorzystów, za dużo 
jest też ludzi w administracji — podsumowano. 
i zwolniono najpiecw 25, a później jeszcze 10 
pracowników. Na stanowisko prezesa przyszedł 
absolwent szkoły rolniczej Stanisław Cygaa, ob- 
rotny, umiejący znaleźć wspólny język z ludźmi 
Poszukując dodatkowego źródła dochodu, pasym- 
ska SKR podjęła, na zasadzie kooperacji, produk- 
cję cienkiej siatki osłonowej dla górnictwa. U- 
sprawniono również obsługę rolnictwa — wszy- 
stkie zamówienia wykonywane są w zasadzie na 
bieżąco. W tym roku na SKR była tylko jedna 
skarga, a to już o czymś mówi. 

Takie refleksje wywieźliśmy z Pasymia u pro- 
gu jesieni. 

— Bogatsi o doświadczenia — stwierdza na 
pożegnanie I sekretarz KG — chcemy w począt- 
kach grudnia ocenić cały miniony rok, podsu- 
mować cośmy zrobili wykonując postanowienia 
XI Pleniim. Będzie to także okazja, aby zasta- 
nowić się, w jakim kierunku nasilić działania 
w roku przyszłym. Pewne jesł, że będziemy się 
starali wspólnie ze służbą rolną podciągać naj- 
liczniejszą u nas. bo liczącą 220 zagród, grupę 
gospodarstw średnich, powyżej 15 ha. Ona naj- 
szybciej może dać wyższą produkcję... 


Na 
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Otwierano ten obiekt z wielką pompą w 1978 roku. Sala widowis-  socjalistycznymi. Oznacza to, że dzia- 


Tow. Jerzy Zylko, który od 20 lat 
kieruje .domem kultury, twierdzi, że 
lepiej pracowało się w starych po- 
mieszczeniach. Nowy gmach został 
zaprojektowany jako obiekt sporlo- 
wy. Od początku były problemy 2 
"zapełnieniem sali, nawet wówczas, 
gdy organizowano koncerty popu- 
larnych zespołów estradowych. Na 
widzów z sąsiednich miast trudno 
liczyć. Mają bowiem na miejscu tfó- 
wnie atrakcyjne obickty. Nie było 
łatwo zgromadzić komplet publicz- 
ności na dwa koncerty „Ślącka”, a sa- 
la świeciła lysinami na występach 
tak popularnych zespołów, jak „2 
plus 1” czy „Budka sufiera”. Ko- 
nieczne jest z pewnością lepsze TOz- 
poznanie potrzeb środowiska w sfe- 
rze kułtury, ale także aktywniejsze 
kształtowanie tych zainteresowań, do 
czego przecież zobowiązana jest 80- 
cjalistyczna placówka kultury. 


Tworde realia 

Przyznając racje temu spostrze- 

żeniu, sacówno Jerzy Zylko jak 

i Witełd Raczyński, przewodniczący 

związku zawodowego w kopalni, 

sprowadzają roamowę do twardych 
realiów życia. | 

— Od 1981 r. działalność ZDK — 

mówi kierownik — ograniczała się 
do wegetacji zespołów amatorskich. 
Zostaliśmy bez funduszu na dzia- 
łałność «merytoryczną, którą finan- 
sowały dotychczas związki zawodo- 
we. Nie wupiłam w tym czasie żad- 
nej książki do biblioteki brakowa- 
ło środków na zakup sprzętu, czy 
materiałów da zespołów i kół eain- 
teresowań. Musieliśmy zawieszać ta- 
kie wwradycyjne formy, jak konkursy 
oświatowe i czytelnicze, nie było bo- 
wiem za co kupić nagród dla ich 
uczestników. Przyszło rezygnować 
także z imprez okolicznościowych 
oaz spotkań literackich. Zakład — 
owszem — pokrywa koszty utrzyma- 
nia obiektu 1 płace pracowników 
etatowych oraz personelu pracow- 
niczego. Te kwoty też gwałtownie 
TOSNĄ.. 

W ubiegłym roku roełę mecenasa 
działalności kulturalnej przejął cał- 
kowicie zaklad, finansując ją głów- 
nie z funduezu socjalnego. 

— Niewiele wzbogaciły się formy 
działalności kultuwuwałnej — kontynu- 
uje Jerzy £ylko. — Sporo było wpra- 
wdzie w tym okresie imprez roz- 
rywkowych a udzrałeam zespołów 
profesjonalnych, część pełnopłatnych 
u nadzieją, że przyniosą zyski. Nie 
bardao się to jednak powiodło, mie- 
liśmy wiele kłopotów oferując in- 
myan zakładom w mieście bilety. Po- 
nad pół miliona zysku z tych imprez 
dom kultury odprowadził do kasy 
koąpalni. Nie poprawiła się sytuacja 
ruchu amatorskiego i kół zaintere= 
sowań, chociaż nie zawiesiły swej 
aziałabnoóci. Braki sprzętu i mate- 

riałów utrudmiały ją coraz bardziej. 
Od pażdaiernika uruchomiliśmy peł- 
nopłatne kursy języka angielskiego 
oraz Kussy kroju i szycia. 

Pytana sekretarza KZ tow. Mie- 


pomieszczenia dla zespołów 


czysława Mazura, czy organizacja 
partyjna starała się wpłynąć na 
zmianę sytuacji, stworzyć klimat 
dla skuteczniejszej pomocy organiza- 
torom daiadalności kulturalnej. 

— Pod koniec roku planujemy po-' 
siedzenie Egzekutywy KZ. Zgod- 


HALINA MAMOK 


nie z wnioskiem Krzekutywy kie- 
rownik ZDK preedstawi plan pracy, 
natomiast w rasnach kolektywu pod- 
jęta aostała decyzja e oddelegowa- 
nin jednej osoby do pracy w domu 
kultury — odpowiada eekretarz. 

Interesuję się jeszcze, czy powo- 
łano przy KZ komisję kultury, bądź 
zespół problemowy. W odpowiedai 
słyszę, że im więcej komisji tym 
mniej faktycznej działalności. 

Niepokoi to stanowisko, warto więc 
przypomnieć, że Egzekutywa Komi- 
tetu Wojewódzkiege w Katowicach 
w jednej ze swych uchwał nakłada 
ma erganizacje partyjne ebewiązek 
aktywnege stosunku de problemów 
sgwiązanych z uczestnictwem załóg 
w kulturze. 


Konieczna zmiana 
Sprawy te były zresztą nieraz po- 
dejmowane przez instancję woje- 
wódzką. Wydział Kultury KW prze- 
prowadził bardzo interesującą ocenę 
możliwości uczestnictwa w kulturze 


środowisk robotniczych w woj. kato- - 


wickim, analizę sytuacji biblioteki 
1 innych placówek kulturalnych. 
Wskazano w tych materiałach na 
zjawiska, których przykładem jęst 
m. im. sytuacja zakładowego domu 
kultury kopalni „Czerwona Gwardia” 
na skutek błędów poprzednich lat 
w dziedzinie kultury. Trudności spo- 
wodowane w 1981 r. brakiem mec 
natu związkowego nad działalnością 
aakładowych placówek kulturalnych 
nakładają się obecnie na zagrożenia 
wynikające 2 opacznie pojmowanej 
w tej sferze reformy gcspodarczej. 

..Nie można jej traktować tylko 
w kategoriach produkcja 4 zysku — 
zwracał uwagę na jednym e plenów 
KW ówczesny sekretarz tow. Witold 
Nawrocki — bo inaczej nie będzie to 
reforma dokonywana w socjalistycz- 
nych warunkach społecznych. Na- 
sze zakłady eą przedsiębiorstwami 


kowa, pełniąca jednocześnie rolę hali sportowej, może pomieścić alność kulturalną, wychowawczą, a 
_1200 osób. Są pokoje pomocnicze, 
amatorskich i kół zainteresowań. W ramach zakładowego domu 
kultury kopalni „Czerwona Gwardia” działają również dwie biblio- 
łeki. Pomimo tak sprzyjającej bazy działalność placówki krytycznie 
ocenia załoga, a ludziom zajmującym się tam organizacją kultury 
przysparza ostatnio więcej kłopotów niż zadowolenia. 


więc pozaprodukcyjną powinny tra- 
ktować jako działalność tak samo 
ważną, jak wytwarzanie produktów. 

Wymaga to zmiany sposobu myśle- 
nia, ale także konkretnych rozawią- 
zań, które sprzyjałyby temu proce- 
gowi. O tym, że nie przebiega on ła- 
two świadczą paromiesięczne do. 
świadczenia nowego związku zawe- 
dowego w kopalni „Czerwona Gwar- 
dia”. Od kwietnia przyjął on na sie- 
bie rolę mecenasa działalności kul- 
turalnej i do dzisiaj z trudem seuka 
partnerów. Chociaż należy do sil- 
nych organizacji związkowych, bo- 
wiem na 6 tys. załogi skupia 5600 
członków, nie jest w etanie podołać 
eamodaielinie przede wszystkim pro- 
blemom finansowym, ale także i w 
pewnym siopniu organizacyjnym. 

Sygnalizował na spotkaniu związ- 
kowców w Hucie „Baildon” potrze- 
bę wypracowania modelu finanso- 
wania kubtury, odpowiadającego ©- 
becnym warunkom przewodniczący 
kopalnianej organizacji zwiąckowej 
Witold Raczyński. | 

— Zaczęliśmy ten patronat nad 
kulturą od apłaty długów i podsta- 
wowych spraw organizacyjnych. Mu- 
eieliśmy zapłacić instruktorom na 
ubiegły rok. Od 4 lat nie była prze- 
prowadzana w ZDK inwentaryzacja. 
Daiałalność zespołów amatorekich 
właściwie dogorywała, trzymały się 
te, którym stworzenie warunków do 
pracy wymagało niewielkich ke- 
eztów. W rozpoznaniu tej sytuacji 
bardzo zaangażowała się nasza ko- 
misja dje kultury i oświaty, Współ- 
nie a kierownikiem ZDK zapropo- 


nowała wysokość koniecznych do- 


taoji. Dysponujemy funduszem 2.748 
tys. zł, z czego do tej pory na finan- 
sowanie kultury przeznaczyliśmy 
600 tys. zł Jest to największa pozy- 
cja w naszym budżecie. 

Związkowcy uważają, że zakład 
powinien uczestniczyć w kosztach 
merytorycznej działalności domu 
kultury, ale na zasadach innych niż 
dotychczas. Dom kultury spełnia re- 
lę placówki środewiskowej, jest je- 
dynym tege rodzaju ebickhitem w 
mieście. Trudno więc, aby jedna za- 
boga, jedna duża organizacja zwią- 
zkowa ponosiła koszty działalności, 
z której korzysta całe środowisko. 
Oczekiwanie pomocy kieruje się w 
sironę Wydziału Kultury Urzędu 
Miasta. 

A miasto? 

— Nasze dotychczasowe próby na- 
wiązania współpracy — mówi tow. 
W. Raczyński — nie powiodły cię. 
Proponowaliśmy kierownikowi wy- 
działu spotkanie, na które nie przy- 
szedł. Stwierdzam z pełną odpowie- 

'dzialnością, że miasto nie interesuje 
się sprawami zakładowego domu 
kultury. 

Szukam wyjaśnienia tej sytuacj 
u kierownika Wydziału Kultury An- 
drzeja Kota: 

— Fundusz, którym wydział dy- 
sponuje, poza środkami dla biblio- 
tek, zamyka cię kwotą 700 tys. Je- 
eteśmy zainteresowani korzystaniem 
2 obiektu, ale nie stać nas na pomoc 
fmansową, nie mam nawet prawa 
a funduszu rozwoju kultury dotować 
placówki związkowej, 
dotacja wymaga zgody ministra. Z 
tudem łatamy potrzeby placówek 


każda taka 


aniejskich a kopalnia jednak dy 
sponuje jakim takim budżetem. Pro- 
ponowaliśmy, aby formą pomocy fi- 
nansowej było wydatkowanie milio- 
na złotych na uruchomienie w sali 
ZDK kina miejskiego, jednak dy- 
cekcja kopalni nie wyraziła na to 
agody. 

Dyrektor kopalni Zdzisław Pucha- 
ła ma wątpliwości czy koszty ada- 


'ptłacji sali domu kultury na kina, 


co wiązałoby się z koniecznością m. 
in. zmniejszenia i tak już zbyt małej 
eceny, nie byłyby pieniędzmi zmar- 
nowanymi wobec deficytu z jakim 
borykają się kina, Nie odrzucił jed- 
nak całkowicie propozycji czekająe 


"ma opinię przedstawicieli Okręgo- 


wego Przedsiębiorstwa Rozpowsze- 
chniania Filmów, czy konieczna jest 
taka adaptacja. Chociaż minęło parę 
miesięcy, nikt z OPR nie zjawił się. 

Nie chodzi e *%0, by rozstrzygnąć 
tutaj, kte ostatecznie ma w tej 
sprawie rację. Na pewno jedna 
śdzie © %0, by a korzyścią dla całego 
środowiska znaleźć sposób i środki, 
dla właściwego wykorzystania do- 
mu kultury, zdając sobie eprawę, że 
działadność ta nie może liczyć wyłą- 
canie na zyski. 

W opinii działaczy awiązkowych 
aakład powinien być zobowiązany de 
odpisu określonego procentu e 1y- 
Gku, ałe na zasadach nie obciążają 
eych fundhezu socjalnego. W odpo. 
wiedniej relacji należałoby sobowią- 
sać pozostałe zakłady do udziału na 
podobnych zasadach w finansowaniu . 
płacówki bądź koordynować środki 
z tego źródła przez urząd miejski 
Nie jest to ze strony związkow- 
eów próba odżegnania się ed me- 
cenatu nad kulturą. Uważają, że 
również powinni ponosić koszty, ale 
nie jako jedyny udziałowiec. | 

Myślę, że warto skorzystać a 

wniosków zawartych we wspomnia- 
nym już materiadłe Wydziału Kultu- 
cry KW, w którym m. in. proponuje 
się zwolnienie przedsiębiorstw z czę- 
ści podatków od zysków i przezna- 
czenie tych środków na działalnoćć 
kulturalną. Drugi postulat dotyczy 
pozostawienia do dyspozycji pla- 
cówek kulturałnych dochodów wła- 
snych z przeznaczeniem na rozwój 
działalności, uzupełnienie, funduszu 
płac i finansowania deficytowych, a 
wartościowych form pracy wycho- 
wawczej. 
„ Jakickołwiek rozwiązania zostaną 
przyjęte, nie odcęrają eczekiwanej 
roli wówczas, gdy nie będzie grona 
społeczników saangażowanych w en- 
ganiaację kultury, której musi to- 
warzsyszyć rozpoznacie potrzeb | e- 
czckiwań środowiska. Zaląćkiem ta- 
kiego aktywu w kopalni jest związ 
kowa komisja kultury zespół 
9 osób pracujących zawodowo na da 
Je, na co dzień kontaktujących się a 
załogą, sondujących opinie, czega 
spodziewają się po zakładowej pla- 
cówce kulturalnej. Na walnym ze- 
braniu delegatów związkowej orga- 
nizacji komisja, którą kieruje Irene- 
usz Przybylak, przedstawi koncep- 
cję merytorycznej działalności pla- 
cówki. 

Efektem pracy komisji jest m. im 
decyzja zarządu związku © podwyż 
kach płac dla instruktorów mery- 

%rycznych. Warto dodać, że jest te 
wierna placówce Kadra. Najtwótszy 
etaż jej pracy wynosi 6 lat. | 
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Myśleć i działać 

Pisze się dużo ostatnio i mówi w 
TV i radiu o oszczędzaniu. Powstał 
rządowy program w tym zakresie, 
ale jeśli om ma się udać, to must 
bezwarunkowo znaleźć na stałe miej- 
sce w mentalności ludzń w produk- 


cji. Właśnie tam, w miejscu pracy, * 


można wyraziście dostrzec możli 
wość lepszego gospodarowania. Sw 
rowcami i czasem, organizację t sa- 
radnością. 

W naszym zakładzie — Kujaw- 
skiej Fabryce Farb i Lakierów we 
Włocławku staramy się na naszych 
zebraniach partyjnych problem osz- 
czędności przenieść na grunt prah- 
tyki. Żeby nie być gołosłownym 
powiem, że np. na wydziale yre- 
dukcji opakowań, gdzie w ciąg ty” 
godnia z taśm schodzi kilka setek 
tysięcy różnorakich opakowań, mo$- 
ma też czymść oszczędności. Tvafia= 
ją się braki, jak to na produkcjh 
Postanowione ratować  deficytowy 
„surowiec i właściwie go wykorzye- 
tać. Robi się więc dodatkowe wie- 
czka it denka. Z czego sę dodatke- 
we pieniądze. 

Niby drobny przykład a świad 
czący © myśleniu. Była te iuicje- 
tywa członków parti.  Pomocnym 
okazałę się zorganizowanie przez 
POP seminarium  oKkOROMICZREJĄ, 
podczas którego można byłe zapos- 
nać się z zasadami reformy gospe” 
adarczej, przedyskutować jej założe- 
mia, wreszcie przystosować je de 
potrzeb zakładu. We własnym in- 
teresie. Ludzie więc zaczęjć myśleś. 
Na zebraniach zaczęły coraz 
ciej padać konkretne wnioski z 
„własnege podwórka”. Zasugerowa- 
no m.in. potrzebę usprawnienia pre- 
cy służb głównego mechanika, zgło- 
szone konkretne wnioski zaaprobo- 
wane przez kierownictwo wydziała 
6 dyrekcję. I w rezultacie okazałe 
się, że warto myśleć i działać, be 
w konsskwencjł przychodzą ró 
'A więc jest i satysfakcje, $ kom- 
kretna korzyść. A przecież o te 
chyba chodzi nam, partyjnym, w 
codziennym działania. 


Ę KAZIMIERZ LIPIEG 
Bydgeszca 


ę 


PRON w gminie 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia 
Narodowego nie tylko może poch- 
walić się już sporym osiągnięcianń 
w miastach, ale w coraz większym 
zakresie wkracza na teren gmin. 
Zazwyczaj dużo więcej pisze się 8 
skutecznych działaniach aktywistów 
tego ruchu w dużych środowiskach, 
natomiast mało jeszcze pokazuje się 
konkretne efekty PRON w nie- 
dużych środowiskach. Dlatego też 
chciałabym powiedzieć choć parę 
słów na temat, moim zdaniem, cie- 
.kawych poczynań na terenie Bara- 
nowa Sandomierskiego. 

Przewodniczącym Rady Miejsko- 
-Gminneż PRON jest były dyrektor 
Zbiorczej Szkoły Gminnej ob. Jó- 
zef Ramocki. Dobrał om sobie do- 
bry zespół do działania, w którego 
skład wchodzą zarówno członko- 
wie partii t stronnictw  połitycz- 
nych, jak t  bezpartyjni. Rada 
m.in. mocne zaangażowała się w 
poprawę warunków kulturalno-so- 
cjglnych Baranowa. Dotyczy to za- 
równo wznowienia pracy przy za- 
kończeniw budowy miejscowego De- 
mu Kultury, na który od dawne 
czekamy tu wszyscy, jak teź przy 


remontach nawierzchni naszych 
ulic. Powstały też nowe przystanki 
PKS. Gdyby jeszcze PRON-owi w- 
dało się przyspieszyć budowę oczy- 
szczalni ścieków, o czym marzą na- 
s6 mieszkańcy, to byłoby doskona- 
le. Ale podobno ta inwestycja jest 
berdzo droga. Trzeba więc jeszcze 
poczekać. 

Wprawdzie sama nie działam w 
tym pożytecznym  ruchw społecz- 
nym, ale mam styczność z osoba- 


' mó w mim działającymi Ich upór 


6 przekonanie częstokroć mi impo- 
nują. Sę przy tym skromni. Dlate- 
go żeż postanowiłam e ich działa- 
niach, choć w skąpym zakresie, na- 
pisać do Was. Mnie, jako Polkę, 
cieszy, że są ludzie, którym dobre 
społeczne leży na sercu. 


IRENA BOGUSŁAWSKA 
Rzeszów 


Formalizm 

rodzi bierność 

'Z wielkim zaiaterssowaniem prze- 
w 18 wumerze Waszego 

pisma artykuł A. Wiśniewskiego 6 

pracy podstawowych organizacji 


partyjnych w Krakowie. Od snie- 
leo PGA Z daja MA 


jakiegoś: kar Twa progu we 


straszną rzeczą. Ce jakiś czas od 
przyjść, płaci się składki ś trwa te- 


ujmuje pisząc, iż niektóre egzekw- 
tywy przywłaszczają sobie uprew- 
sienia zebrań, zaniedbując rolę er- 
gamizatorów pracy partyjnej. Jest 
te stary nawyk ułatwiający być 
może grdcę aktywistów, 
przynoszący żadnych efektów. Eg- 
zekutywa działa, jej członkowie w- 
czestniczę w większych i mniej 
szych naradach zakładowych, nato- 
miast w POP niec się nie dzieje. 
Nie dba się o grupy partyjne, o 
młodzież, nie przydziela się też 
członkom konkretnych zadań par- 
tyjnych. W tym kontekście zanike 
wprost rola zebrań partyjnych. SĘ 
one forum do przekazywania, a nie 

informowania, e nie 
zachęcenia i inspirowania do wer- 
tościowej dla środowiska pracy =. 
co dzień. 

Warte by w przyszłości zerwać z 
taką praktyką partyjnego działa- 
nia. I dlatego ważna jest rola ze- 
brań. One właśnie musi być miej- 
scem rodzenia się programu danej 
POP, opartego na realiach własne- 
go środowiska. 

W sumie wydaje mi się, że arty- 
kuł red. A. Wiśniewskiego z pew- 


nością pobudzi wielu partyjnych do 


zastanowienia się jak pracuje ich 
organizacja podstawowa. Myślę, że 
wzbudzć dyskusję. Dlatego też i ja 
sam napisalem tych parę zdań. 


WITOLD KUCHARSKI 
r Łódi 


ale me 


na łamach TY partyjnej 


Stanisław Wojtęk na łamach 


tykułe zatytalowanym „„Diałeg” snuje 


j 


„Trybuny Rebotniczej” w lnteresującym ar" 


refieksje nad aktualnie wypracewy- 


wanyma nowyma modełcma sprawowania władzy. Ote ciekawsze zez nE- 


tykułu : 
między władzą 


większość 
Polaków przynajmniej w 1ej kwestii 
nie ma żadnych wątpliwości. W an- 
kietach, listach 4 telatonach de re- 
daxcj potwierdaa, iż dialog toczy się 
nieprzerwanie. 

Czy agodnie z życzeniami hzdsi cx 

ey? Z pewnością anie kańdy ay | pokząj 
którym tyją, > oneroke ot ajka 
ny, ale przecież wiadomo, Die 
e wszystkien należy długo i Pałki 
dowę cospramwiać, be częste byłaby te 
strata czasu. Podobnie nie każde śro- 
dowisko może odwiedzić ceprezentant 


jewódzkiege gtyż 
jest te po prostu 
Jest wszakże mi 
tem, że nigdy przedstawiciele władzy 


se Światem pracy jak obecnie. I trze- 


sprawowania 


ba zdać sobie z tege sprawę. Co wię- 
cej, ilość tych rozmów znacznie prze- 


wyższa liczbę relacji zamieszczanych 


w prasie czy emitowanych przez [a- 
dio i telewizję, jako że nie wszystkie 
wizyty l spotkania są odnotewywane 
w środkach przeka zu. O tym też wsar- 
to wiedzieć”. 

(..) „Tak więc, dialog nie tylko ist- 
nieje. ale osiągnął nową jakość (...) 


czywiście podzielona. Jedni twierdrą, 
że spory, śrudzy, tu niezadowalający. 
Wydaje się, iż ocena tego zja 
zależy ed punktu, z jakiego aię nań 
patrzy. (...) Nie spelnione.postulaty są 
następatwem SSE się przed 
krajem trudności. Do ich kakao rk 
żenia przyczypDia się też nowy model 
władzy, przejawiający 
się właćnie w dialogu ze ęapołeczeń- 
ażtwem.” 


Gazeta Współczesna 


BŁACZEGO CZYTAMY MARKSA 


Włodzimierz Sanocki ma łamach białostockiej „Gazety Współczesnej” snuje 
A Z TN ACZNE 
lemaów, wśród których działamy i żyjemy na co dzień, : 


Śrwalacyca z a niesrw. 
me doceniane 
ści (-.) Powoli zacząłem 


KUJAWY rura 


aaak Bo koala Sil MaG 
powiami być blisko ciebie, stać 
jedem obok drugiego. 


Wiedy mrowo- 
umieją, zap Poz tycz Pzp 
nawza jem eżni, że cą też oecobie po- 


drzebmi (...) 


Nie możemy stać się człowiekiem 
w pełni, dopóki (...) nie zrozumiemy, 
$e wszyscy ludzie, którzy nas ota- 
czają są naszymuń bliźnimi”, 


= 


Janina Słomióńska na łamach tygodnika „Kujawy” przeprowadziła wywiea 
u sekretarzem KW PZPR w Bydgoszczy — dr. Janusacea Zemkem. Tematem 
byl grobicza kultury politycznej. Cytujemy końcowy tragmoaż tej publikacji. 


gdyby te spr 


tyjnym mówi się e tym, ce 


- R. partii są - 


dziej boli oo wydaje aię ważne. Dla 
jednego może być ważne to. ce dzieje 
się na płaszczyźnie rywalizacji ka- 


politycznej 

Myżlę jednak, że istotniejszym kry- 
teniusa rol postawy członków pactii. 
A więc to. jak się zachowują, kiedy 
przychodzi raświadczyć, pa adna AH 
stronie. Jeżeń w kon 
pierwszomajowych ężęł było <doócków 

te mówi to 


part, 
inńcjatocami sa- 
, awiąsków zawodowych, te 
bet ma o swoją wymowę polityczną 
"Ważne jest wszakże, 00 robiĄ...". 


ya wami... zmiana mkamiwj m Kaj R 


! 


mi 


kronika 
partyjna 
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NARADY I SPOTKANIA 
a ONnRGnnĆ 


8X — Czonek BP, sekretarz KC 
* „Kazimierz Barcikowaki  przy- 
jął esłoaka BP KC WSPR, przewodni- 
eząCEGO SFZZ, sekretarza generalnego 

Krajowej Rady Związków Zawodowych 
WAL Sandora Gaspara. 

— Zasiępca cHonka BP. eekretarz KC 
Wteśzizaieoru Biekrzyczczak wziął wdział 
w etwarem wystawy „Nauka-Technika- 
azonomika Mołdawskiej SRR". 

— Sekretarz KC Marian Orsoche wsłsi 
wsięj udział w otwarciu wystawy poświę- 
conej W-<deciu parti radsieckica kemni- 


nistów. 

5X. — Komisja Prawa l Prawo- 
rządności KC obradowała nad 

gwalczaniem przestępczości. Obrady pro- 

wadził wicaprzewodniczący Komisji, 28- 

stępca całonka BP KC Czesław Kisz- 

eazk. 


— Prezydium CKR obradowało asd 8 
tywiaacją instancji 1 egniw partii sna 
zsaecz stab:lizacji i przełamywania kry- 
zycu, przyjęto zasady współpracy « 
Główną Inspekcją TereRową MA+GP, za” 
poaaało się 2 jaformacją © stanie finaan- 
obw perthi | zatwierdziło programy kon- 
we. Prezydiem postanowiło zwołać vxt 
głtonum CKR w I óskadnie październia. 
Obrady prowadaił praewedniczący CEA 
Kacńsńócrz Mezawski. 


— Zastępca Ozłonka DP, sekretarz KE 
Witośsiaaieru Mokrzysaczak wziął udział 
w ureczystości z ekaafi Dnia Kolojarza 


w Centralnej DOPKP. 
11.00 W eentralnej uroczystości ma 
Wawelu z kazji 88 rocznicy 
Odsieczy Wiedeńskiej wziął udział I eck- 
ratarz KC. pgzemier Wsojcżech Jarezelskui 
oraz esłonkowie BP KC: sekretarz KG 
Jbzet Czyrek, Mieranim Kubiak i I ock- 
seteru KW w Tarnowie Stazisław Opalke 
ozaz sekretarz KC Marian Orsochoweki. 


— HKocsńsja Wewaęgtrzpartyjna 
12.1X. KC obradowała nad projektem 
Baa BEA wyborezego i nad analizą 
stanu partii Obrady prowadził ezłonck 
BP, oskretarz KC Kaxciuaiocz Barclkew- 
ski, a wzięńi w nich udział członek BP 
KC Staniaław Kałkus | zastępca członka 
mP, sekretaru WC Włodzinierz Mokreyce- 
czak. 


— Komisja ldeołeogiezna KC cbradowe- 
Ja mać stamem przygotowań óćo XIII Pie- 
mam KC. Obrady prowadził cztonsk BP, 
ockretarz WC Jłaeć Czyrch, a waiąj 
w aich wdział sekretarz KC Marian Osne- 


GiGWEŃEA. 

— Cionk BP KC Hieronim 
14.DC FŁubiak wziął wdział w ebra- 
Gach głemusu ZG ZOMP. 


—- Komisja Pońłtyki Społecznej 
15.DC 3CC obradowała nad działalno- 
Śctą socjalną sakładów pracy w warun- 
zach culeoczay. Obrady prowadził sastępca 
ceażonka BP, sokzetarz WC Jan Głów 


ezyłk. 

— Gekretarz KC Waklemar Świrgoń 
waięł wdział w krajowej naradzie redzk- 
toeów aaczeżnych enaaopisza apoleczne- 
kulttvradnych w Bydgoszczy. 


— Csłonek BP, cekretars KC 
16.1X. Józeć Czyrek spotkał się 2 
uczestnikami seeminasium ideologicznego 
kadry ZAMAP w Śródborowie. 
ł : 
17 IX. — We Wrocławiu edbyła sę 
z rejonowa narada  seksetarmy 
uw i kierowników wydziałów rolnych 
KW poświęcona saktuelnym zadaniom 
w solnictwie. W naradzie uczestniczył 
sckretars KC Zbigniew Michałek. 


—W centralnych obchodach sieć a> 
dowego święta  płonów uczestnicaył 
eszłonkowie BP | Sekretariatu KC: 


— Staaisław Kałlkus i Zbigniew Micha 
dok — w Przygodzie w woń. kaliskina 
AŁEP). 


— Jana Główezyk w Pińczowie w woj. 
buieieckiaa (ZIÓW). 


W INSTANCJACH I O©BGANIZACJACH 
PARREZZ On Ć 
6 DL. — Zastępca ©exzlonka BP | -5 
? I sekretarz KW w Gdańsku 
Gtanistaw Mejgor wziął wdział w woże- 
wódskiej aaradzie aktywu partyjnege. 
— KW w Gorzowie Wikp. ebcadował 


nąd rozwojem buadownietwa GRIGGWRAE= 
PRZE. 


8.IX. — Zastępca członka BP KC, 

YI sekretarz KW w Gdańsku 
Stanisław Bejger wriął udział W UPOSNY- 
stości s okazji Dnia Kolejarza. 


9 [X. , — Cułonek DBP, schrotarz NE 
k Kaaimierae Barcikowski oedwie- 
dzi Stecznię Bzczecińską lm. A. wWwar- 
skiego, gdzie spotkał się z aktywem ape- 
łeczno-gospodarczyrm, a następnie zaQ00- 
nał cię © pracą ferm PGR w iPowńów 
; ROP w Witkowie. 


—WW PZPR I WK ZGL w Gtestynie 
cheaćowały mać rozwojem reżnicywa | 
gospedaski żywnościowej. w obradach 
wezestaiczyłi: sekretarz KC Zkigziew Mi- 
qhałek 1 osłonek Prezydłam NK Jóeeć 


10.0. 


wania. Obrady prowadził członek BP KC, 
I oskretarz KW Stanisław Bpawa. 


42.1X. |— KW w Nowym Sąteu chre- 
Gował asd Gsłatwianiem 6 ron- 
wiązywaniem probiematyki skarg i wnio- 
dków. W obradach wczestniczył exżonek 
BP KC Abia Siwak, Xtóry uastępnie 
spotkał uię u załogą Pabryki Maczya 
wiertażezych 6 Górniczych  „Alinik” 
w Geriicach. 


— KW w Toruniu chrzćoweł mać sta 
— W Rosnaażu odbyła się rejonowa Ra- 
saa grerwodniczących WKKP. W na- 
stępaych ś4miach analogiczne narady ©8- 
byty cią w Warezawie, Kielcach i Olsaty- 


sże. 

| — W LŁoesaży odbyła się rejo- 
13.1X. mowa amarada sekretarzy KW 
4 kierowników wydziałów rolnych KW 
u sąsiednich województw. Obrady pre- 
wadaji oczretarz KC Zbigniew Micha- 


det. 

— CQuioack BP KC, salnistec 
15.1X. Spraw Zagranicznych Stefan 
Glunowaki spotkał się w Krośnie z ak 
tywem apołeczno-polityczny m 4 eświeodził 
Kreśnieśskie Haty Szkła. 

— Gsłensk BP KC Abis Siwak spotkał 
się s ozganizacją PArtYŚnĄ, godcherążtyszi 


t 


1 Radrą Wyżczej Szkoły Oficerskiej 
MSW. 

— Przewodniczący CKR Kazimierz Mo- 
rawski wziął wdział w uroczystości z 
ekazji W-lecia PBP „Baadostał 2" z Nowej 
wWety w Krakowie. 


16.1X — Członek BP KC, I ockretars 
e KW w Kałowicach Zbigniew 
Moesener wziął udział w  troczyctości 


gs okazji 14 eocznicy Huty „Batosy” 
w Cherzowie. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
WSE AE ZER PNE ZADANO ZOZ OOEW ODDZ TOORA 
— Członek BP, sekretarz KC 


5.DC Jbzeł Czyrek epotkał się w Bu- 
Gapesacie s ockretarzea KC WSPR RA n- 
tyaqesa Gzu0rocseLa. 


42. 1X — Sekreliarz  gonoeałny KC 
«de parti Pracy Korei. prezydenń 


<ML-D Kim r Gen grzyjął partyjne-rzą- 


dową delegację PRL s ezłonkiem BP KC 
Tadeusscea Ceochowiczem. i 


— Csłonck DBP, shreterz KC WSPR 
netmioc Ovavri przyjął raecanika Fządm 
PRA. Jerzego Urbama. 


16.1X. — Zakończył pobyt w Polsce 

przewodniczący CKKR WSPR 
Amdrae Gyenea. Gościa przyjął cztonek 
WP, eckretarz KC Józef Czysck oraz od- 
był roamowy 2 przewodniczącym CKKP 
Serzyma WUrbańskiaa 4 przewodniczącym 
CKR Kasimieorzosa ozawskim. 


17.IX. — astępoa kierownika Wy- 

Gziału Zagranicznego KC 'Ta- 
QGeusa Zazęba sostał przyjęty przez człon= 
na Kouattetw Wykonawczego, sekretarza 
RC KP Misspanii Maliesterasa. 


"©, zaręba słotył również wizytę w KC 


Robotniczej Socjalistycznej Partii Hina- 
padł. 


EO 


kalendarz 
zny 


2 PAZDZIERNIKA 


1088 reku, 46 lat temu, w wyniku 
przyjęcia przez Czechosłowację uł- 
tłmatum rządu polskiego, żądające- 
ge oddania zaolziańskiej części Ślą- 
ska Cieszyńskiego, wojska polskie 
wkroczyły na Zaolzie. Poprzednie- 
ge dnia wojska hitlerowskie ma me- 
€ey układu monachijskiego zajęły 
Sudety. Nastąpił rozbiór Czechosło- 
wacji w którym, nśestety, wbrew 
swym żywotnym interesosa uwczest- 
miczyła Polska. W listopadzie 1933 
a. Węgry zajęły Ruś Zakarpacką, a 
w marcu 1939 r. powstało podpo- 
saądkewane Niemcom państwo słe- 
wackie, pozostałe zaś ziemie <zes- 


kie zostały przekształcone w Pre- 
tektorat Czech i Moraw. 


12 PAZDZIERNIKA 


1943 roku, 40 lat temu, 1 Dywizja 
Piechoty WP im. Tadeusza Koś- 
ckuszki pod dewództwem gen. ZY£- 
smunta  Bertinga stoczyła pod Leni- 
me na Białorusi pierwszą bitwę = 
Wiemcami. W dwudniowych  wal- 
kach 1 DP aajęła pozycje nieprzy- 
jacieła, związała i wykrwawiła jego 
siły (1500 zabśtych, ponad 300 jeń- 
ców, 58 zdobytych dział | możdzie- 
rzy), ułatwiając radzieckim wojs- 
born 33 armii kontynuowanie natar- 
cia. Straty własne 1 DP wynosiły 
516 zabitych i 1776 rannych eraz 652 
zaginionych. 

Bitwa pod Lenine stała się sym- 
bolem  radziecko-polskiego brater- 
stwa broni, zapoczątkowała szlak 
bojowy ludowych sił zbrojnych na 
decydującym froncie II wojny 
światowej. Od 1950 o paź- 


dziernika obchodzony jako 
Dzień Wojska Polskiego. 


LEKTURY EKONOMICZNE 


Makładero Państwowego Wydaw- 
aictwa Ekonomicznego ukazało się 
ma rynku księgarskim kilka nowo- 
śą wydawniczych, które ehcieliby$- 
my zarekomendować zarówno par- 
tyjnym, jak i zakładowym biblio- 
tekkom. 


Belosław R. Kuc — Kontroła w 
systemie zarządzania. Stroń 173, ce” 
na 97 zł. 

Bolesław Siweń — Kontrola gospo- 
darcza kosztów  dzfałalności. StroB 
182, cena 103 zł. 

Stefan Lachiewicz — Kierownik-spe- 
cejalista w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym (z cyklu „Biblioteka kadr 
kierowniczych”). Stron 167, cena 95 
złotych. ky ; 
Iwan Periaki — Innowacje w orga- 
nizacji (z cyklu „Biblioteka kadr 


- Andrzej Baberski, March 


kierowniczych”) Stren 362, cena 
346 2ł. 
€.8. Chaczaturow — FKfektywnoś 
inwestycji. Stron 398, cena 180 zł. 
Tadeusz Wojciechowski — Handel 
w systemie. zaopatrzenia materiało- 
wo-technicznego. Stron Z71, cena 
127 zł. 
Duda, 
Stefan Porlics — Fiementy cyber- 
metyki ekonomicznej. Stron 243, 
eena 70 zł. 

Kazimierz Dzienie, Mikełaj Latuch 
— Polityka ludnościowa krajów so- 
ejalistycznych Stron 431, cena 
138 zł. 

Ryszard Rapacki — Połska — Mek- 
syk gospodarka, stosunki ekonomi- 
czne. Stron 304, cena 120 zł. «5 
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List prezydium Komitetu Centralnego KPCz do in- 
stancji i organizacji partyjnych w sprawie pogłę- 
biania skuteczności walki przeciwko naruszaniu za- 
sad socjalistycznej praworządności, moralności i 
dyscypliny ma wyjątkowe znaczenie dla codziennej 
działalności członków partii w miejscu ich pracy i 
zamieszkania oraz dla wcielania w życie i konsek- 
wentnej realizacji zasady, że to, co stworzyli ludzie 
pracy należy chronić, umacniać i rozwijać. - 


Chronić i rozwijać 
osiągnięcia 
ludzi pracy 


MIROSLAV SLAVIK 


rw 
MBRATNICH) 


L_PARTLACH.I 


Panorama Pragi ze wzgórza na Hradczanach 


omyślny rozwój naszego socjalistycznego spo- 
p? łeczeństwa zależy w sposób bezpośredni od 

dalszego pogłębiania zasad manksizmu-leni- 
nizmvu, umacniania zasad moralno-politycznych 
na wszystkich szczeblach zarządzania oraz pogłę- 
biania w świadomości ludzi przekonamia, że źród- 
łem bogactwa społeczeństwa i jego członków mo- 
że być wyłącznie wytrwała, rzetelna praca i wy- 
nagrodzenie zależne od jej ilości, jakości i spo- 
 łeoznego zmaczemia. | 


4 

Na zebraniach sprawozdawczych oraz konfaren- 
ojach partyjnych potwierdza się fakt, że w regio- 
nie południowoczeskim jest wielu ludzi oddają- 
cych wszystkie swoje siły, zdolności i wiedzę na 
rzecz. społeczeństwa i często dających z siebie zna- 
oznie więcej, niż się od nich oczekuje. Również 
działalność skupionych we Froncie Narodowym 
orgamizacji społecznych i ich instancji wywiera 


22 


Fot. CAR 


pozytywny wpływ na socjalny i społeczny rozwój 
naszego południowoczeskiago okręgu. 


Z dwugiej strony jednak musimy zrobić po- 
rządek z tymi, któmzy nie czują żadnych hamuł- 
oów i bogacą się kosztem społeczeństwa. W ze- 
szłymm roku wykryto prawie tysiąc przestępstw 
gospodarczych, przy czym wartość spowodowa- 
nych przea nie strat wyniosła 5 milionów koron. 
Przykłady ujawnionych działań antyspołecznych 
wskazują na konieczność stosowania skutecznych 


środków zapobiegawczych. Przede wszystkim - 


trzeba będzie spowodować wzrost znaczenia or- 
ganów kontrołnych na poszczegółnych szczebłach 
zarządzania, 


W organach kontroli ludowej, inspekcji han- 
dlowej, w wydziale kontroli cen Czeskiego Urwę- 
du Cen — a także w pozostałych organach kon- 
brolnych naszego okręgu i powiatów działa około 
900 pracowników. Jeżeli doliczymy do nich fumk- 
cjonariuszy eganów ścigania oraz pracowników 


kontroli zakładowej, można stwierdzić, że posia- 
damy dostateczną kadrę kontrolerów o wysokich 
kwalifikacjach politycznych i zawodowych. Obe- 
anie chodzi o podniesienie wydajności ich pracy 
oraz, rozszerzenie działań prewencyjnych, a prcze- 
de wszystkim o zapobieganie w dnodze systema- 
tycznej kontroli niedostattkom, których przyczyną 
jest często niski poziom zawządzania, niską dy- 
scyplina technologiczna, niedostateczna ochrona 
goc jalistycznego majątku lub abojętny stosunek do 
wykrywania powstałych sbrat. Chodzi również 
o wyznaczenie zakresu odpowiedzialności osobi- 
stej osób zajmujących stanowiska kierownicze — 
a w związku z tym również ich działalności kom- 
trolnej — co w istotny sposób przyczyni się do 
poprawy wyników naszej pracy. Gdyby organy 
kontroli wszędzie funkcjonowały należycie, nie- 
dociągnięcia w handlu, służbie zdrowia, komumó- 
kacji, w stosunkach między dostawcami i odbioc- 
cami, a także na innych odcinkach zostałyby iste- 
tnie ograniczone. 

Stworzenie skutecznej bawiery dla wszystkich 
szkodliwych zjawisk wymaga poprawy stylu pra- 
cy każdego z nas, wydania bezkompromisowej 
walki obojętności i wszystkim formom naruszania 
dyscypliny, nielekceważenia pozornych drobiaz- 
gów, natychmiastowego rozwiązywania rodzą- 
cych się problemów. Bardzo trafnie brzmią sło- 
wa W. Lenina o tym, że nie potrzebne nam są 
nowe dekrety, instybucje i nowe sposoby wałki, 
lecz trzeba badać zdolmość ludzi do pracy i kon- 
trolować ta co zostało w rzeczywistości wypro- 


rownmiczej reałizować w codziennej praktyce in- 
stancji i organizacj partyjnych. Dlatego w piar- 
nie pracy naszego komitetu oraz komitetów po- 
wiatowych zamierzamy dokonać głębokiej oceny 
sposobu realizacji przyjętych uchwał i co roku 
aceniać ogólmy poziom pracy organizacji powia- 
towych oraz podstawowych organizacji partyj- 
nych na decydujących odcinkach. 
„ Polityczny charakter kontroli partyjnej wynika 
z tego, że bezpośrodnio służy ona realizacji linii 
polityki naszej partii. Znaczy te, że ma ona chro- 
aió i realinować fnieresy całego społeczeństwa, 
przyczyniać się do osiągania strategicznych i ak- 
tuałnych celów naszej partii. Fakt ten potwier- 
dziły zebrania sprawozdawcze oraz konferencje 
partyjne, na których w związku z oceną osiąg- 
niętych wyników i wytyczaniem nowych zadań 
pracy partyjnej wiele mówiono o stopniu korzy- 
stania z prawa komtroli — tego ważmego instru- 
mentu realizacji kierowniczej roli partii. 
Informacje komitetów partyjnych oraz głosy 
w dyskusji — zwłaszcza komunistów z szeregów 
robotników — wskazały na konieczność pre- 
wadzenia działalności kontrolnej w taki sposób, 
alby jesżcze bandziej mobilizowała, aktywizowała 


1 umacniała jedność naszej partii. Aby umożii- 


wiała poznanie przyczyn występujących niedo- 
ciągnięć (zwłaszcza w pracy kadry kierowniczej), 
bardziej kompleksową i szczegółową ocenę roa- 
woju ekonomicznego i politycznego w przedsię- 
biorstwach, załkkładach, PGR-ach, spółdzielniach 
rolniczych i urzędach, a także zapobieganie biu- 
rołkoratycznym 1 administracyjnym formom kie- 
nowania kolektywami pracowniczymi. We wszy- 
stkich omganizacjach partyjnych prawe kontroli 
powimno obrzymać właściwą treść, jaką jest sa- 
modaięlne badanie i sprawdzanie sposobu reali- 
zacji polityki gospodarczej naszej pastii, zajmo- 
wanie własnego stanowiska oo do sposobu roz- 
wiązywamia problemów i niedociągnięć, aktywna 
pomoc dła kierowniotwa gospodarczego (bez wy- 
ręczania go), stałe podnoszenie wymagań odno- 
szących się do pracy członków partii w kienaowni- 
ebwie gospodarczym. | 


Również informacje przekazywane na prezy- 
dium Komitetu Okręgowego, komitetów powia- 
towych oraz na zebraniach organizacji podsta- 
wowych muszą przyczyniać się do tego, aby 
członkowie partii rozliczali się ze swej pracy, 
ukazywałi, jaka jest sytuacja polityczna i gos- 
podarcza w ich rejonie i jak udaje się wcielać 
w życie programy pactii. 

Staramy się zaprowadzić wszędzie porządek i 


dyscyplinę, wpływać na konsekwentne przestrze- 
zanie zasad moralności socjalistycznej przez człon- 


1 


ków partii, pracowników administracji państwo- 
wej, Fronbu Narodowego, a zwłaszcza pracowni- 
ków na stanowiskach kierowniczych na wszyst- 


kich szczeblach zarządzania. Chcemy, aby człon- 


kowie parti stawiani byk za wzór w realizacji 
sadań | mogli vwoim przykładem wyrabiać u po- 
sostałych pracowników szacunek do pracy i ma- 
jątka socjalistycznego. innymi słewy chodzi 6 te, 
aby ochrema zdebyczy socjaŃzmu stała się sprawą 
Rażdego pracownika, każdego działacza, w tym 
przede wszystkim członka partii. | 


Wiąże się z tym ściśle poziam pracy 2 kadra- 
mi. Pracownicy, którym powierza kierowanie 
większymi lib mniejszymi kolektywami, muszą 
nieustannie i pryncypialnie, czasem za cenę O60- 


bistych problemów i £łoptów, zwracać uwagę na 


przywwyczajenia obce duchowi socjalizmu oaz 
na działania antyspołeczne. Z drugiej strony na- 
łeży wspierać autorytet przełożonego, dbać o %o, 
aby w swej pracy dotrzymywał kroku nowym 
wymaganiom rozwoju nauki i techniki zarówno 
pod kątem jakości kierowania i fachowego de- 
cydowania, jak i pod kątem ideowo-politycznego 
wychowania pracujących, zasad moralności 80- 
cjalistycznej, partyjności i upalitycznienia. Aby 
był nie tylko kierowpikiem, lecz także doradcą. 
. W pracy kadrowej nie może być miejsca na 
przypadkowość, emocje, pospieszne lub nazbyt 
częste zmiany na stanowiskach kierowniczych. 
Jej wyniki chcemy oceniać w połączeniu z kom- 
pleksową okresową oceną i na tej podstawie two- 
rzyć warunki do przyjęcia takich wniosków, któ- 
re ściśle wyznaczą granice odpowiedzialności o- 
sobistej i nowe zadania wynikające z państwo- 
wego planu rozwoju gospodarki narodowej. 

Aby walczyć z całą odpowiedzialnością prze- 
ciw błędom 1 nieprawidłowościom, musimy do- 
brze poznać sytuację w danym przedsiębiorstwie, 
organizacji lub instytucji ściśle określić przy- 
czyny niapożądanej sytuacji, a także osobistą 
odpowiedziałność przelożonego, który to spowo- 
dował. 

O problemach i kłopotach nie można mówić 
wyłącznie w eposób ogólny. Wręcz przeciwnie, 
nadeży konkretnie wskazywać pracowników, któ- 
nzy mie apełniają swoich obowiązków i narazili 
zakład bhrb przedsiębiorstwo na szkody; na tej 
podstawie należy podjąć zdecydowane kroki, aby 
nie powtarzały się przypadki naruszania statutu 
partii a także wyciągnąć wnioski zmierzające do 
istotnaj poprawy ogólnego poziomu gospodarowa- 
nia oraz wyników pracy. 

Głównym zadaniem po zebraniach sprawo- 
zdiawczych POP oraz -po konferencjach partyj- 
nych jest utrzymanie wysokiej aktywności i ini- 
cjatywy, przyczynianie się do dalszego rozwoju 
wszystkich twórczych sił w organizacjach par- 
tyjnych w całym południowoczeskim okręgu. 
Przebieg i wyniki zebrań otwartych potwier- 
dzają, że ludzie pracy rozumieją i w pełni po- 
pierają politykę partii, że się z nią utożsamiają 
i swoim wkładem osobistym chcą przyczynić 
się do wykonania wszystkich zadań, jakie ze- 
brania komunistów wytyczyły dla rozwoju spo- 
łeczno-ekonamicznego naszego kraju. W związ- 
ku z tym jeszcze istotniejsza staje się koniecz- 
ność usuwania z naszej pracy niedociągnięć, 
szukania drogi naprzód j pokonywania wszyst- 
kich powstających na niej przeszkód. 

Wadłka z niedociągnięciami i błędami ma wie- 
le postaci i oczywiście nie będzie łatwa. Należy 
jednak zacząć od pozornych drobiazgów: nie te- 
iorować niegospodarności, lecz i powierzchowne- 
go stesunku de ebowiąsków, dlatego że właśnie 
na skutek gromadzenia się tych drobiazgów, od- 
kładania ich na później często dochodzi do wiel- 
kich strat materialnych i moralnych, do poważ- 
nego naruszania prawa, statutu pastii i norm go- 
spodarczych. 

Będziemy musieli bardziej zdecydowanie wal- 
czyć przeciw administracyjnym, biurokratycznym 
formom zarządzania i kierowania. Nie chodzi przy 

tym wyłącznie o ograniczenie liczby pracowników 
adrninistracyjnych w wyniku racjonalizacji. Rów- 
nie ważna będzie odpowiedzialna ocena efektyw- 
ności, eelowości i jakości świadczonych prac ad- 
ministracyjnych i osiągnięcie stanu, w którym 
każdy, kto na tym odcinku pracuje, będzie prze- 
stwzegźł zocjalistycznych zasad moralności za- 
chowania ść postępowania, będzie pomagał ko- 
lektywom pracowniczym i poszczególnym ro- 
botnikom szybciej wprowadzać w Życie ich 
słuszne i wartościowe propozycje. Np. w ruchu 
wynalazczym, racjonalizatorskim i nowatorskim 
pojawia się wiele barier, które często uniemo- 
tżliwiają wykorzystywanie w produkcji inicjaty- 
wy ledzi pracy. 


Jednym z najgorszych przejawów naruszania 
tych zasad jest swego rodzaju urzędnicza wy- 
niosłość, z jaką ludzie pracy i obywatele styka- 
ją się dość często w radach narodowych, dokąd 
przychodzą ze swymi sprawami lub uzasadnio- 
nymi skargami. Nie zawsze udaje się zlikwado- 
wać pogardliwy stosunek do petentów, odsłonić 
jego korzenie i zrobić wszystko, aby takie prze- 
winienia więcej się nie powtarzały. 


Albo inny problem. Są ludzie, którzy tezy XVI 
Zjazdu KPCz o zachowaniu i poprawie osiągnię- 
tej stopy życiowej interpretują swoiście, w spo- 
sób uproszczony, który w każdej sytuacji ma na 
wuględzie osobiste, egoistyczne interesy i potrze- 
by. Rozumiemy naturalne dążenie każdego oby- 
watela do poprawy własnych warunków życia, 
do lepszego zaspokojania potrzeb rodziny, zwięk- 
szenia wygody osobistej — wzrost dobrobytu kid- 
ności jest cechą i calem eocjalimmi W żadnym 
jednak przypadku mie można popierać, a nawoż 
akceptować dążeń de osiągania dobrobytu kess- 
tem innych, kosztem społeczeństwa. Bezprawne 
uzyskiwanie majątku lub innych korzyści esobi- 
stych wywiera także negatywny wpływ polityczny 
na myślenie i postępowanie ucaciwych ludzi (któ- 
rych jest większość); jest tak zwłaszoza w przy- 


padku osób zajmujących stanowiska kierownicze. - 


Podkopuje to autorytet partii i interesy socjali- 
stycanego społeczeństwa. 

Dlatego będziemy nadal zdecydowamie walczyć 
przaciw tym wszystkim, którzy chcieliby żyć na 
koszt społeczeństwa, przeciw wszystkim przeja- 
wom pasożytnictwa i spekulacji Wymaga to od 
śnstancjj ż organizacji partyjnych nie tylko 
emawiania wypadków  narusząnia dyscypliny 
państwowej i partyjnej, lecz także zdecydowa» 
nego usuwania tych wybitnie ezkodliwych zja- 
wisk oraz wyciągania z nich należytych 
wniosków. 

W interesie umacniania dyscypliny ważne jest 
aby nie poddawać totalnej krytyce kadry kierow- 
niczej i pracowników zajmujących odpowiedział- 
ne stanowiska, przecież większość z nich pracuje 
z zaangażowaniem, spełnia warunki pomyślnej 
realizacji uchwał XVI zjazdu i wdrażania przy- 
jętych ustałeń, np. VIII plenum Komitetu Cen- 
tralnego na temat szybszego wykorzystywania 
esiągnięć nauki i techniki w praktyce. 

Wiemy przecież. że nie jest to proste zadanie, 
co zresztą podkreślił w swym końcowym prze- 
mówieniu na plenum sekretarz generalny KC 
KPCz, tow. Gustav Rusak. Jest to problem o zna- 
ezeniu kłuczowym dla dalszego rozwoju naszego 
społeczeństwa. Wiąże się to 2 osiągnięciem wyso- 
kiej wydajności pracy, którą W. Lenin uznawał 
za przesłankę decydującą o zwycięstwie socjali- 
zma. Nie jest to więc teraz ani w przyszłości 
sprawa dotycząca wyłącznie naukowców i bada- 
czy, lecz sprawa całego społeczeństwa; jest to 
pierwszoplanowe zadanie dnia dzisiejszego, dla 
którego trzeba pozyskać całe społeczeństwo. 

Kryterium decydującym o ocenie osób zajmują- 
cych stanowiska kierownicze są osiągane rzeczy- 
wiście wyniki, szybsze wykorzystywanie osiąg- 
nięć nauki i techniki, jakość produkcji i wysoki 
poziom wymiany na rynkach zagranicznych. 
Wymogi te dotyczą nie tylko komunistów, lecz 
wszystkich kierowników, którzy muszą być 
przepojeni wysoką odpowiedzialnością, pryncy- 
pialnością, uczciwością i rzetelnością, skromno- 
ścią, samokrytycyzmem w "odniesieniu do wła- 
snej pracy, aby móc dawać osobisty przykład | 
mieć odwagę konsekwentnie rozpatrywać wszy- 
stkie niedociągnięcia. Muszą oni być w stanie 
skutecznie walczyć przeciwko oportunizmowi 
f szukać źródeł i rezerw na każdym sta- 
nowisicu pracy w celu realizacji społeczno-eko- 
nomicznego programu partii na powierzonym 
odcinku, a także dbać o socjalistyczne wychowa- 
nie załóg pracowniczych, na których czele stoją. 


'_. Bardziej zdecydowanie musimy przezwyciężać 


przeżytki  przeszkadzające w szybszym marszu 
nagrzód i tworzyć nowe wzorce oddania naszej 
partii | eocjalistycznemu społeczeństwu, sklania- 
jące de naśladownictwa wzorce bohaterstwa 
pracy. Trzeba będzie przy tym pełniej wyko- 
rzystywać wszystkie nasze rewolucyjne i po- 
stępowe tradycje. 


Miresiav Slavik jest członkiem KC KPCz, 
R sekretarzem południowoczeskiego Ko- 


mitetu Okręgowego KPCz w Czeskich Bu- 


Nowy, | 
jubileuszowy 


numer 


„PPiS” 


cześniowy muner „Problemów Pokoju b 

Socjalizami” otwiera actykuł z okazji 25-1e- 

cia czasopiema. W organizowaniu pismą 
brało udział 20 partii, do dnia dzisiejszego liczba 
partii reprezentowanych w czasopiśmie wzrosła 
do 65. Na początku wydawano je w 19 językach, 
a obecnie — w 40. W pierwszych latach istnienia 
pismo cospowszechnianmo w 80 krajach, obecnie 
w 145, przy czymm mniej więcej połowa nakładu 
rozchodzi się w krajach niesocjalistycznych. 

W artykulo podkreśla się min. że założone 
jako wydawnictwo teoretyczne i informacyjne, 
trybuna wymiany doświadczeń, instrument za 
którego pośrednictwem dokonuje się wspólnej 
analizy i naświetla nowe problemy, powstające 
przed ruchem robotniczym. „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu” stanowią wyraz międzynarodowej 
solidarmości bomumistów, ich dążenia do konso- 
lidacji i jedności. 

Wiele miejsca zajmują w numerze materiały 
poświęcone walce z groźbą wojny. Należy de 
nich artykuł sekretarza generalnego Komuni- 
stycznej Partii Stanów Zjednoczonych Gusa Hal- 
la „Kte przeciwstawia się biegowi czasu”. Autor 
przedstawia niebezpieczne dla sprawy pokoju 
tendencje polityki amerykańskiego imperializmu, 


Sprawondanie ze spotkania w Wiedniu uczo- 
nych oraz specjalistów wojskowych z różnych 
krajów — „Decydający rok dla losów Europy” 
— zawiera Opinie jego uczestników na temać 
celów i następstw rozbudowy amerykańskich ra- 
kiet średniego zasięgu na terytorium Europy Za- 
chodniej. - 

„I pióro jest orężem pokoja” — tak nazwał 
swoje rozważania na temat miejsca twórcy 
w szeregach bojowników pisarz angielski James 
Alddridee. 

Na pytania redakcji odpowiada honorowy 
przewodniczący Komunistycznej Partii Larksem-= 
burga, weteran ruchu kamunistycznego Domini 
que Urbany w materiale „Tradycje służą współ- 
czesności”. 

Analizę sytuacji w Hondurasie, który mimo 
olbrzymich bogactw naturalnych należy do naj- 
biedniejszych Krajów w Ameryce Łacińskiej 
i który znajduje się pod coraz silniejszym dyt- 
tatem USA, zawiera artykuł sekretarza general= 
nego KC Komunistycznej Partii Hondurasu Ri- 
gaberte Padilli Rasha. 


Reportaż zatytułowany „Pokojowy atom na 
stabilnej orbicie” przedktawia na przykładzie 
Czechosłowacji obecny stan oraz perspektywy 
rozwoju energetyki jądrowej w państwach 
RWPG. 

Autor artykułu „Przywrócenie demokracji jest 
wełą naredu”, sekretarz KC KP Bangladeszu 
Matiur Rachman, omawia sytuację w kraju i 
ukazuje rolę komunistów w wadce ludzi pracy 
z reakcy jnym reżimem wojskowym. 

Przedmiotem rozmowy członka Biura Politycz- 
nego KC Afrykańskiej Partii Niepodległości 
w Senegalu i jej przedstawiciela w „PPiS” S.P. 
Gueye z członkiem Biura Politycznego Kon:ij- 
skiej Partii Pracy, J.P. Thystere Tehicaya „Od 
rzeczywistości afrykańskiej do socjalistycznego 
'Ydeału” są węzłowe problemy budowy nowego 
społeczeństwa. 


Z cyklu materiałów na temat współczesnych 
doktryn ekonomicznych wielkiego kapitału nu- 
mer przynosi artykuł Lawranca Harrisa „Eko- 
noemiczna i klasowa treść monetaryzmu". 


Z innych pozycji numeru warto wymienić ar- 
tykuł Alfreda Nzse na temat obecnej sytuacji 
w Afryce Południowej, przegląd €konomiczny 
„Eksport kryzysu de krajów rozwijających się” 
oraz artykuł sekretarza KC KP Wietnamu Hoang 
Tunga „Strategia budowy socjalismu i obrony 
jego zdobyczy”. TJ. 


h 
| 


ŻY, 


Wracam wciąż pamięcią do tele- 
wizyjnego przekazu spotkania wice- 
premiera Mieczysława Rakowskiego 
z przedstawicielami załogi Stoczni 
im. Lenina w Gdańsku. Dramaturgia 
tego spotkania miała kilka wątków, 
z których każdy wart dyskusji: nic 
nie byłe w nim obojętne, wszystko 
budziło gorący sprzeciw bądź równie 
gorącą aprobatę. Jeden wszakże wą- 
tek miał w moim odczuciu wymowę 
szczególnie dramatyczną — dla mnie 
telewidza, ale podejrzewam, że — 68 
gorsza — przede wszystkim dla wt- 
cepremiera. 


Oto kilkugodzinne apotkanie byłe 
faktycznie nieustającym, niemal ff- 
zycznym starciem jednostki 
e anonimową grupą wrogą i dającą 
swej wrogości otwarty, napaestliwy 
1 wręca grubiański wyraa. Naprzestw 


łej grupy stał człowiek, który — ma- 
jąc pełne prawo po pierwszych tłal- 
nutach ustąpić placu bezprzykład- 
nej i poniżającej nagonce — podjął 
e nią bezpardonową wałkę. Walkę 
na słowa | walkę e racja 
Nie ewoje racje, a racje rządu 
którego 
racje partii, której jest 
członkiem. I walkę tę growadził 
samotnie... 


Podobno na sali byli członkowie 
partii. Mówię „podobno”, bo na pro- 
$bę wicepremiera podniosłe się nie- 
ómiało trochę rąk. Na początku, 
a potem? Nie e ręce chodziła Szłe 
' o słowa, e postawę, e wsparcie 
czego zabrakło. Anarchisująca 
grupka narzuciła tłoa, a kilkuset 


stoczniowców, w tym jakaś część: 


człomków partii, milexzała. Na- 
wet nie jak kibice, be ei wyrażają 
głośno awą sympatię, bądź dezapro- 
batę, lecz jak statyści i widzowie nie 
z tej pianety. Zupełnie jakby to nie 
o ich sprawach była mowa, jakby te 
mie im także gwizdano... 


Pytają różni: „Gdzie była partia? 
Czy ona w ogóle jest w gdańskiej 
Stoczni?” Jedni winią KW, inni po- 
stulują rozwiązanie stoczniowej or- 
ganizacjh partyjnej. Oczywiście po- 
stroni. Miejscowi milczę 
jak milczeli na owej sall. Co prze- 
żywają? Wściekłość? Upokorzenie? 
Wstyd? 


A co przeżywali w czasie tego 
spotkania? Czy solidaryzowal się 
z racjami wicepremiera, czy z gwt- 
udem jego oponentów? Zakładam, że 


jest przedstawicielem 


byli wewnętrznie za wicepremierem 
— toe czemu nie dali mu 
wsparcia?! Wypowiedziami, 
aplauzem, próbą uciszenia warchol- 
stwa, czy choćby gwizdem zagłusza- 
jącym tamte gwizdy... Słyszę opinie: 
„Strach ich obleciał”, „Nie chcieli 
awantury z kolegami-stoczniowca- 


mi”. Być może, być może. Pozwolili | 


wszakże swą postawą — bo brak 
postawy jest także postawą! — na 
rozhulanie .arogancji i psychiczny 
terror grupki zaślepionych nienawi- 
ścią przeciwników. I jedno jest pew- 
ne: gdzieś tam pozostał Statut partii 
z jego punktem o obowiązku propa- 
gowania i obrony polityki partii. 
Nie sprostali 
g o m. 


Nie oni jedni. Spotkanie w 
gdańskiej Stoczni, przez swą wagę 
i spektakularność, było klinicznym 
wprost przypadkiem zjawiska znacz- 
nie przecież szerszego. Każdy z dzia- 
łaczy partii, od sekretarza KC po se- 
kretarza KG, a często i POP, ma w 
swym osobistym bagażu doświadczeń 
analogiczne: przeżycia. 

Stają na trybunie, przedstawiają 
politykę partii, tłumaczą racje jej 
kierownictwa, a obeoni na spotkaniu 
ezłonkowie pactii, nawet podzielający 
toh zdanie milczą. Tylko sprzeciw, 


>amotność 


Gezaprobata, wątpliwości znajdują 
publiczne ujście, aprobata i zolidar- 
ność z.mówcą niezwykie czadko. Po- 
czucie osamotnienia jakże 
często towarzyszy działaczom partyj- 
nym stającym twarzą w twarz z par- 
tyjnyma również audytorium. 
Można nie przykładać wagi do 
frustracji, jakim mają prawo ulegać 
działacze poddawani presji sa- 
motności, można nie dostrzegać, 
że ta presja rodzić może u nich 
uczucie obcości, a w każdym 
razie osłabia ideową więź 
z ich naturalnym zapleczem, lecz nie 
meżna partyjnych kolektywów 
i partyjnych jednestok  rozx- 
grzeszać z faktycznej miecobee- 
mości przy omawianiu spraw $%rud- 
nych i skomplikowanych, czasem de- 
cyzji niepopularnych. : 
_ Tam, gdzie sprawa dotyczy polity- 
ki w jej wymiarze przekraczającym 
partykularz zakładu | środowiska 
bądź interes jednej tylko grupy za- 
wodowej, jakże trudno ujawnić się 
sojusznikom gotowym publiicz- 
nie aagażować się po stro- 


nie racji ogólnych, społecznych. Aż 
by się chciało, by padło czasem we- 
awanie: „Komuniści, w y- 
stąg I” 

Co prawda, w gdańskiej Stoczni 
takie wezwanie niemal padło 
1 007... 

Trudno oprzeć się myśli, że w 
okresie ogólnej inflacji rozum może 
nie staniał lecz edwaga na 
pewno drożeje... 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


tym wymo- | 


WOLNE 


iEPIEj.». 


Jeśli dokładniej się rozejrzeć, to 
na ogół jest lepiej niż jest. Oto kilka 
przykładów. 


Ostatnio nasze redakcyjne sprzą- 
tacaki otrzymały do wypełnienia o- 
świadczenie o własnym stanie mająt- 
kowym. Na dwustronicowym formu- 
larzu, „świadome odpowiedzialności 
prawmej, służbowej t moralnej”, mu- 
szą one odpowiedzieć m. in. na py- 
tanie, jakie mają mieszkanie (willa, 
segment itp.) i jakt posiadają auto- 
mobil (marka, rok produkcji), o- 
świadczenie podpisać i zabrać się do 
dalszego sprzątania za 6 tys. zł mie- 
sięczmnie. 

Rozumiem ludzką ciekawość auto- 
rów ankiety, a jeszcze lepiej pragnie- 
nie satysfakcji, która stanie się ich 
udziałem, kiedy po pewnym czasie 
można będzie — przy pomocy kolej- 
nego oświadczenia — stwierdzić, że 
sprzątaczka przeprowadziła się z seg- 
mentu do wolno stojącej willi, a „ma- 
lucha* zamieniła na „poloneza. 


Nie rozumiem zatem niechęci 
sprzątaczek do złożenia wymaganych 
zeznań. Wygląda na to, że nie po- 
dzielają ome dobrego samopoczucia 


autorów pomysłu. 


Rys. STEFAN WIELGUS 4,„Szpiłki”) 


Jest lepiej, stwierdza na łamach 
jednej z gazet niespożyta dr Wisłocka 
t zachęca rzemłeślntków do produ- 
kowania rozmaitych uciesznych dro- 
biazgów, które poprawią stan zdro- 
wotny rozhisteryzowanej części spo- 
teczeńnstwa t rozbarwią szarą rzeczy- 
wtstość ludzi samotnych, 

Wszelako obawiam się, że jeśli hu- 


manitarna oferta Pant Doktor spot- 
ka się z życzliwym odzewem brac- 
twa „złotej rączki”, to stracimy o- 
statnich hydraulików, którzy najłtat- 
wiej się przekwalifikowują. 

Czy ars amandi może wymagać od 


nas takich poświęceń? 

Jest lepiej, gdyż teraz nagrodą dla 
zwycięzców masowych biegów mara- 
torńskich, regionalnych i okoltczno- 
ściowych będzie . nie. para trampek, 
lecz pocałunek Miss Polonia. 

Oto czyste amatorstwo i prawdzi- 
wy triumf ducha nad materią! 


Przybywa nam również zwolenni- 
ków socjalizmu. Nawet Ostatni Prze- 
wodniczący b. „Solidarności”  pm- 
blicznie zadeklarował, że jest za, jak- 
kolwiek żywi zastrzeżenią co da me- 
tod. Przypomina to głośny w latach 
pięćdziesiątych bieżącego stulecia, 
warszawskt dowcip na temat pew- 
nej nstytucji przy ulicy Cyryla i 


„Metodego („Cyryl, jak Cyryl, ale Me- 


tody..."'). 5 


Ostatni Przewodniczący podkreślił, 
że był od początku za. 

Cóż, był nie był, lepiej późno niż 
wcale, ale kto późno przychodzi, sam 
sobie sakodzi. 

Tylko mój sąsiad z podwórka ma 
żal do środków masowego przekazu, 
że nie tnteresują się jego, sąsiada, 
poglądami, chociaż także jest naj- 
zupełniej prywatną osobą. 

Tak więc, towarzysze, na ogół jest 
lepiej niż jest. 


Ca i było do udowodnienia. 
TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Wraz z całym narodem ludowe Wojsko Pol- 
skię święci 40 rocznicę swego powstania. 
lnny jest nastrój, w którym obchodzimy ten 
dźżień uroczysty, bo inna jakościowo jest 
sytuacja w Polsce. W nasz ojczysty dom na 
stała wrócił spokój społeczny, rozgościła 
sią nadzieja na lepsze, na przezwyciężenie 
trapiąqcych nas jeszcze niedomagań i nie- 
dostatków. Dumni z chwalebnej przeszłości, 
świadomi jesteśmy oczekujących nas zadań. - 
lest więc dzień 12 października okazją nie: 
tylka do refleksji historycznej, ale i spoj- 
rzenia na jutro. 


Ludowe Wojsko Polskie stworzyła partia. Ona 
ksz.ku wawy sta jeąo oblicza, była źródłem jogo9 siły 
organizacyjnej i ideowo-politycznej zwartości. 


powtórnie wkroczył na pola bitewne druziej 
wojny światowej, aby dalej zwycięsko kontyau- 
ować swój marsz aż do Berlina. | 


Rewolucyjny oręż władzy ludowej 


Utworzenie rewolucyjnej awmii ownaczało, że 
miała ora nie tylłoo nieść wolność ojczyżnie, ade 
także aktywaie współuczestniczyć w tworzeniu 
nowego kształtu ustrojowego Polski i czuwać 
nad realizacją przemian społecznych w intere- 
sie ludzi pracy. 


Polską Partia Robotnicza, inicjując powołanie 


"siły zbrojnej — zacówno w okupowanym ilarafjul, 


jak i na ziemi radzieckiej — dyskontowała do- 
świadczenia wyniesione z pracy partyjnej bu 
dych ugoupowań zbrojnych. Działalność ocgani- 
zatocska i wychowawcza partii sprawiła, że la- 
dowa Wojsko Polskie było już od pierwszych dni 
awojego istnienia bojowym i świadomym wych 


gen. bryg. WŁADYSŁAW HONKISZ | 
zastępca Szefa Głównego Zarządu Politycznego WP p-wg 


Histryczaą zamługą PPR w kraju i lewicy de- 


moakeatycziej w Związku Radzieckim było nie 


tylka nakaeślenie zgodnego z interesem mas bLu- 
howych programu walki e wyzwolenie narodowe 
i sgrieeczne. ale rówiiież stworaemie nowej, Te- 
wo laczy mej armii. 


„Partią zawdzięczamy — powiedział gen. acmii 
Wajciaca Jawuzelski — że nie spóźniliśmy się 
na item dwiejowy moment, który decydował o lo> 
Gach aAcodu i przyszłości kraju, że żołnierz pol- 
aki zaalazł się w Berlinie w głównym nurcie 
dziejotwócczego procesu, że stał się współtwórcą 
rewolucyjnej historii narodu”. 


Rodowod naszej armii wyznaczają dwie daty: 

15 maja 1942 r, — wyruszenie do wałki z oku- 

pauiteaa tużlerowskim pierwszego oddziału Gwar - 

di4 Ludowej oraz 12 października 1943 roku 

£ — awycioski bój kościuszkowców pod Lenvno. 

| W;darzenia te, urosłe do miary symbolu, dały 

poc zątek nowej armii, zadecydowały o jej kszkat- 

4 me adeowym, określiły jej funkcję spoleczną 

| i zadania Odtąd żolnierz polski realizując cele 

państwowe urzeczywistnia jednocześnie dążenia 

grec zeŃństaa; będąc obrońcą narodu staje się 
tarcazem budowniczym kraju. 


, * Kośc iwiszkowcy zapoczątkowali nowy etap we 
wzajemtych stosunkach między Polską a Zw'ąz- 
kiema Radzieckim. Rozwijając tradycje współ- 
pracy poiskica i rosyjskich rewolucjonistów, 
Swyrm czynem orężnym położyli wwały iunda- 
ment pod potsko-radzieckie braterstwo broni. 
Żełnierz odradzającego się Wojska Polskiego 


SZARO 


cełów i zadań rewolucyjnych orężem władzy lu- 


—- dowej. ! ! 


Głównym celem PPR było mobiliza wanie Sze- 
rokich kręgów społeczeństwa do wysiłku wojen- 
nego Tworząc ludowe siły zbrojne, pawtia dąd yta 
do nadania im demokratycznego charakteru, da 
utworzenia korpusu oficerskiego cechującego 
się posieępowymi przekonaniami. Kierując się 
nadrzędnym interesem ludowego państwa i mas 
pracujących PPR byla inicjatorką ochotniczego 
warbumku młodzieży rabotniczej, chłopskiej i ir 


teligenckiej .do korpusu oficerskiego; skierowała |. 


ponad 1009 byłych partyzantów AL do szkód obir- 
cecskich, a do aparatu politycznego — ponad 309 
członków PPR, zmierzała do umocnienia Korpusu 


- oficerów politycoano-wychowawczych w bradzie. 


jącym się wojsłkou. OKE R: 

Mą jra, wyhowała praca oficerów i podoficerów 
polityczno-w ychowawęzyca — komutuustów w 
numdurach — sprawita, że z żołnierzy o naj- 
przeróżmiejszych pogłądach i postawach, o róż- 
nym doświadczeniu życiowym,, niejednokrotnie 
dotkniętyca urazami politycznymi, uczyniona 
zwartą siłę — rewolucyjną armię. Dzięki ich pra- 
cy do laraju wkwaczał żolnierwz niosący ze satą 
przekonanie, że wyzwolona Polska odrodzi 3 te 
w nowym kształcie usttojowym, wolna od kla- 
sowych sprzeczuości, z porządkiem spolecznym 
wycażającym wolę wszystkich ludzi pracy. Dzia- 
lalność ideowo-wychowawcza prowadzona w 4c- 
mii sprawiła, że ci sami ludzie, którzy w Siet- 
cąch nad Oką z niedowierzaniem i nie ukrywaną 


rezerwą przyjmowali stowa e nowej Polsce 


— u progu fimadu berlińskiego stawali się żar- 
liwyroi obrońcami udowej Ojczyzny Aż deo osta- 


- tecoznego zwycięstwa nad hwitłerowsikimi Niemca- 


Komu damy kwiaty Vot. J. SOBIESZCZUM 


mi główny wysiłek parŁió koncentwował się na 
konty aurowaniu wojiy narodo wo wy zwołeńczej, 

Po zakóńczeniu działań wojennych istofnyna 
zadaniem stojąc ym przed partią było umocnienie 
wpływu na kształtowanie oblicza ideowo-polity- 
cznego wojską. Potczeba taka wynikałą z zadań, 
jakie stawiano przed siłami zbrojnymi w puo- 
cesie utrwalania władzy udowej. Zdawano sobia 
sprawę z konieczności podjęcia w wojsku dzia- 
bonia wychowawczego zmierzającego do ksziałr- 
towania odpowiednich postaw żoknierzy, którzy 
bądą akceptowali program polityczny PPR, czyn- 
mie uczestniczyli w jego propagowaniu oraz Ołb- 
romie. Zadanie to nie było wcale łatwe, zwa- 
żywszy na stan ówczesnej świadomości spońecz- 
nej, walkę polityczną i zbrojną toczącą się 
w kcaju oraz uciążliwości dnia codziennego 
— kraju dówiga jącego stę z ruin wojennych. 


Pachia w wojsłou rozwijała się doskonaląc swm- 
je dmiałanie Kiserownictwo PPR, słusznie (rakr- 
tując siły złwsjaie jako jeden z głównych krom- 
ponentów wtadzy ludowej, nie mogło zcezytejno- 
wać ze stałej swej obeoności w ich szeregach, 
przeciwstawiając się pojawiającym się m i 
awdzie szkodliwym tendencjom do tworzenia 


Ciąg dałszy na str. 3 


udaiałena przewodniczących WKKP odhyłe 


czak, przewedniczący CKR Kazimierz Meraw- 
ski i kierownik Wydziału Kadr KC Tadeusz Dzie- 
kaa. Treść posiedzenia stanowiła ocena orneeznie- 
twa, zreferowana przez ouionka Prezydtum CKKP 
Jerzego Szymanika. 


W referacie | dyskusji podkreślono, iż w wałee 
por e edzyskanie „dy tdi pozycji w spo- 
zehsetwie, obrenę swej ideowej tożsamości, kar- 
dzo ważną rolę spełnia działalność komisji kon- 
%roli partyjnej wszystkich anczebli. Saczegółne 
anaczenie ma emecznictwe gartyjne będące 
oekuikiem reagowania ma przejawy maruszania 
Kary eą wyzaierzane również 
. Najwięcej jednak de- 


kija aria warga dy góra 
ma wszechstronnym badaniu sarzutów, 
przedstawia się ezłeonfkowi gartłi w razie naru- 
esenia linii politycznej, sasaś ideologicznych hut 
etyki partyjnej. 


W I półroczu be. Kkosmałaje hoanźroli partyjnej 


rzecznictwo © 
tyjne w ocenie (KKP 


Glcnie zasługuje takt, IR w oszaz większym step- 

miu w cdaiałalność orzecznieną aja świ się 

egniwa seczebla podstawowego, terenowe KKP. 

Jest te właściwy kierunek działalności. 
Ogróc gartyjnych kar w postaci wysiuczenia 


' Pob udzielenia aagany (ew. upaumnienia) tereno- 


we KKP przeprowadziły blisko trzy tysiące res- 
sów estrzegawczych Jeśli są cene w porę sto- 


aowane, epeinieją ważną funzcję wychowawczą,” 


sapobiegając poważniejszenu naruszeniu aerm 
statutowych, schodzeniu na manowce polityczne 
łub sawodowe. Sprzyjają ksztakowaniu właści- 
wych stesuniów międzyludzkich. 


Pozytywnym ebjawem w pracy KKP wseycst- 
kich szczebli stało aję zasięganie opinii Grgami- 
SPEWW 


De pozytywnych deświadczeń należy przed- 
siębranie pracz komisje KP kroków w esłu 
eczyszczania członków partii z niesiusznych sa- 
gzotów, pomówień. W kemiajuch KP stepnła 
podstawowego w mialonyms półroczu przywró- 
cene dobre łmię 190, a w wojewódzkich KKP 
— 81 tewarzywzoan. Jest 60 ważny element 
w %xreowaniu poczucia partyjnej sprawiedliwości, 
tym bardziej że erzeczenia t%e eą emawiane 
w środowiskach i podztawowych organizacjach 


partyjnych, do których należą skrzywdzeni. Nie- - 


stety, taka praktyka mie stała się dotąd regułą. 
Zbyt rządke również wyciąga się wnioski par- 
tyjne wobec tych którzy dopuścii się paumó- 
wień. 

Ra pienum stwierdzono, fł ma wznanie zasłe- 
guje wwiększająca się wnżkliwość I wzrost po- 
czucia edpowiedzialności KKP. Częściej ecenia 
się nie tylko postępowanie towarzysza i wymie- 
rama mu karę, lecz również docieka przyczyn wej- 


Ścja na złą drogę. Jest to efekt częstszego am- 
gażowania się członków zespołów orzekających 
w poowadazenie postępowania przygotowawczego, 
bezpośrednich kontaktów całonków KKP z ma- 
<ierzystymi erganizacjami obwinionych towarzy- 
szy. Dotyczy to azczegółnie spraw z zakresu Rie- 
sgoapodarności i marnotrawstwa. 

Kosmiaje KP w. sąerszym stopniu reagowały na 
przejawy lekceważącego stosunku do realizacji 
uchwał partyjnych. Ma przykład, bydzecka 
WKKP edbyła rozmowę estrzegawczą z dyrek- 
torem wydziału Uraędu Wojewódzkiego, mie 

gającege przepisów prawa. Miejska 
w Caęgstochowie wkarała naganą z estrze- 
eniem dyrektora fabryki na naruszenie dyzcy- 


KP nie ustraegły 
się różnych zryamzżcwy staly) Niektóre komisje 
| głewdskywykij e niższego exuczebla niedostatecznie do 
umentują i ególnikowo tormułują zarzuty, erne- 
kają kary mieadekwaine do rezmiarów winy, 
najcaęściej zawyżając je. Zdarza się, że POP lub 
komisje niższego azczebla stosują najwyższy wy- 
miar — wydalenie, a komisje wyższego saczebia 
uchyłają takie orzeczenie, nie znajdując podstaw 
do surowego traktowania. 


Pienum jednoznacznie ustosunkowało się rów- 


nież do kwestii tzw. wycofywania rekomendacji. 
W praktyce orzeczniczej wojewódzkich KKP 
( Kkemisji szczebla podstawowego zdarzają się 
przypadki podejmowania decyzji e ukaraniu 
eslenka partii z jednoczesnym rek 
miendacji ma kierownicze stanowisko. Niekiedy 
nadal jeszcze zamieszcza się w uchwale KKP za- 
póe e zakazie pełnienia w określonym czasie fum- 
ls kierowniczych w administracji państwowej 

£ gospodarczej. Takie praktyki są niezgodne se 
Słatutem PZPR i regulaminem CKKP. Komisja 
kontroli partyjnej może jedynie wystąpić z ta- 
kim wnioskiem do odpowiedniej instancji par= 
tyjnej poprzez jej 1 sekretarza, ponieważ wy- 
łącznie instancja partyłna (komitet) e" odpo- 
wiedzialna za politykę kadrową. 

W dyskusji podkreślone konieczność <iaki 
doskonalenia pracy komisji kontroli partyjnej, 
stanowiących barize ważne ogniwo w połitycz- 
nej wałce, $oczącej się e kształt socjalistycznej 
ednowy w myśl uchwał IX Nadewyczajnego 
zjazdu PZPR. 

Na zakończęnie ebrad wiceprzewodniczący 
CKKP Tadeusz Newioki ziożył okresowe spra- 
wozdanie z prac Prezydium i zespołów orzeka- 
jących CKKP. 

1C 


dzenia KC na tematy ideologiczne, a więc za- 
aię XIII Plenum KC. 


Z matury raeczy sołę wiodącą spełniła tu Ke- 
maisja ldcoleogiczna, której Biure Polityczne KC 
zleciło prowadzenie hieżącej eceny przygotowań 
1 projektów dokumentów na Plenum. Nadto Biu- 
ro Polityczne zajeciło szczególny widział w przy- 
gotowaniach 4 ianym kamisjom. Kkemisję Wew- 
aątrspartyjną zobowiązano do oceny stanu partii 
w kategoriach polłitvcznych ł orzanizacyjnych 
Konsisję Nańki | Oświaty do analizy wniosków 
x dyskusji nad wypełnianiem funkcji wycho- 
wawczych przez aoły i wyższe uczejnie. Ke- 
misję Kukury de anałzy wniosków z dyskuejł 
nad wypełnianiem funkcji łdeowych 1 wycho- 
wawczych w sierze kułtury. Wreszcie Komiuję 
Młoedziczżową do oceny realizacji aadań ideowo- 
-wychowawczych wynitających 2 uchwały IX 


Pienum KC. Ponadto spotkania tematycznie - 


związane z problematyką ideologiczną zorgani- 
zowały w br. cztery inne komicje. Kemisja Mię- 
drynarodewa na posiedzeniu zorganizowanym 
wspólnie 2 Komisją Iceologiczną amówiła wyniki 
meskiewskiej narady sekretarzy ds. ideologicz- 
nych i międzynarodowych bratnich parii. Ke- 
misja Kobiet przedyskutowała problemy prowa- 
dzonej przez organizacje kobiece pracy politycz- 
no-wychowawczej wśród kobiet. Komisja Mor- 
ska omówiła założenia programowe i warunki 
edukacji morskiej społeczeństwa. Wreszcie Ke- 
misja Prawa i Prawerządmości przeaaalizowała 
sprowy sysiemu kształcenia i samokształcenia 
oraz podnoszenia wiedzy społeczno-politycznej 
pracowników prokuratury i sędziów. 


Najwcześniej. bo już w grudniu ub. roku przy- 
gotowania do ideologicznego plienum KC zaczęła 


Jak pracują komisje KC 


Udział w przygotowaniu 
XII i XIII Plenum KC 


Komisja Ideołegiczna. W jej pracach uczestni- 
ezyfi przewodniczący komisji  żdeologicznych 
wszystkich KW. Z jej inicjatywy przeprowadzo- 
nb też konsultacje założeń programowych Ple- 
num. Z jednej strony konsultacją objęto czlon- 
ków i zasiepców członków KC, drugim zaś-nur- 
tem były dyskusje odbywane w terenie. W toku 
tych wszystkich prac wwaga skupiała się w 
saczególności na programowych założeniach dzia- 
łalności ideologicznej it propagandowej partii 
w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robot- 
niczej. Wiele uwagi poświęcono też prugramowi 
pracy partyjnej na rzecz rozwoju i umacniania 
FRON oraz międzynarodowym pwarunkowan om 
działalności ideologicznej. 


Kemisja Wecwoąślrzpartyjna EC skupiła się 
przede wszystkim na ocenie sytuacji politycznej 
i ideologicznej partii ze szczególnym uwzgięd- 
nieniem aytuacjj w erganizacjach partyjnych 
działających w środowisku robotniczym, wieł- 
koprzemysłowym. Do analiz epożytkowano tu 
cały dorobek kampanii eprawociawczej, wyniki 
badań przeprowadzonych w erganizacjach par- 
tyjnych majwiększych aakładów pracy, a także 


plon wielu roboczych wizyt członków komisji 


w zakładowych organizacjach partyjnych. Cełem 
prac byłe przede wszystkim głębsze określenie 
kierunków umocnienia partii w dudych zakie- 
dach pracy. 


Kesmiaja Nauki i Oświaty KC najwięcej uwagi 
poświęciła sytuacji w eświacie, zarówno krytycz- 
nemu stanowi bazy materiamej, jak i sytuacji 
społeczno-politycznej wśród nauczycieli oraz 
kształceniu kadr nauczycielskich. Plonem tego 
było m.in pełnicjsze określenie roli i zadań POP 
w szkołach i placówkach oświatowo-wychowaw- 
czych. Kemisja Kultury KC swój udział w pray- 
gotowaniach deo plenum tłdeologicznego skupiła 
przede wszystkim na problemach uczestnictwa 
w kulturze środowisk robotniczych, chłopskich 
eraz dzieci i młodzieży. 

Komisja Młedziecżowa KC pracowała w oparciu 
przede wszystkim e wyniki rozmów i dyskusji 
jej członków prowadzonych w zakładach pracy, 
szkołach i uczelniach z młodzieżą, aktywistami 
organizacji młodzieżowych 1 działaczami partyj- 
nymi. 


W aumie odsłania się tu metoda pracy komicji 
problenowych KC, której istotą jest przede 
wszystken sięganie do realiów śycia, greznadae- 
me i analiaa meżliwie największej ilości do- 
Świadczeń s terenu calej partii. Nie trzęba tu 
szerzej mówić, jek bardae wzbogaca to przygo- 
towania do plenarnych posiedzeń KC. Bez wąt- 
pienia jest to ważny element newego stylu pracy 
eentralnej instamoji i calej paróżi. 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


wojska „squirt ycznego”, Podajimowmano więc sta 
BOWIie dzo lania Skiżące dalazej damoluwaty zac jt 
koapusu u 'cerskiego orae podniesiona aubocy- 
tatu aparatu poliiycznowychowawonezo. 
Wiekszość stanowisk partyjnych objęli ofice- 
rowie polityczno-wychowawczy, 066 W ZNACZNY 
stopniu motawiło zespodenie pracy pacty jnuo-wy- 
Głowawuzoj z pracą patyjną Decyzje te spo- 
woaliowady ze w Wojsku Polsłkcwa od pierwszych 
miesięcy powojennych kształtowała sie jednolita 
praca pdutLy ;1:0-pClityczia, €o potwieniza zbież- 
noćć oelrw. kierunków i treści działania. 
Nystomarrvesnie prowadzoma praca kdeologiczna wśród 
kadcy rawodowej sprawiła, $e Szybke wzrastały szeceyi 
partyjn» w wojsku. Np. — w listopadzie 1945 r. oc- 
gamiucje PPOR liczyły zaledwie tTEV ozłonków; w 1976 


r. uK ią WQ, a w grudniu 1046 r. 58 proc. oficeców 
aaler tto jv da partii. 


Zadie Leie sie sytuacji międzynacodowej zna. 
miagiu jie NMocdejście okresu ziennej wojny oc3z 
Syńarde 14 w Nicozvnar«owym ruchui robolu- 
czym i «omunistycznym, w widoczny sposób wy- 
WieuGiY wadvuw na polityke petii i jej oddo.n3— 
lywafme w siłach abrojnvch. Potrzeba chwile na 
kaBywsiia pazejść do bardziej płaaowego i dłuw- 
pOta w die 9 szkolenia bojowego oraz politycmiego 
wahisk tsermąa nole w wykonaniu tych zadań wy- 
pom dv oreasizacje partyjne w wojsku. 


Przełomowe znaczenie dla działalności partyj- 
ne-polityczacj w wojsku miałe zjednoczenie pol- 
skiege cucha robotniczego i powstanie Polskiej 
Zjedneczoncj Partti Robotniczej. W ten sposób 
umiiiiele Zmoatały przyczyny. 2 powodu których 
woneóniej nie tworzono w wojsku organizacji 
pactyvmvych Przeprowadzone wyborcy do instancji 
partywivch powołano na szzebłu pitkbu podota- 
wowe orzan:zacje partvjne, a w zależności od 
pańczah i możliwości oddziałowe organizacje pax - 
tyme — w hatlalianach Ora gTUPY panty na 
— w kcmpaniach, a ponadło od szczebla wy- 
dziełu pelitvcznego wzaww. komisje pactvjne, 
kłócych zadaniem bvło czuwanie nad pracą wew- 
nąluzpartyjma w jednostkach wojskowych. a 
zwłaszcza nad ideowym rozwojem oreanizacji 
party jmvch 


Lardowe Wo jeko Polskie nte tylko olarzamio or- 
zaniwacy „nie ale jako mdoaralna część zpołeczeń. 
swa aktvunie wiaczyło ste do wseystkich dzi— 
durn życua Dowciv tego anaktujemy.w całet 
4$0metNn "25 Pristorii roszvch ł zbromvch. Nieo- 
ceniony Dbvł trud Żołnierzy w cozminowaniu 
kraje w ibudowie gospodarki narodowej 7. ruin 
i mmiszazeń wo tennvch. zahenpieczam tu ocalałych 
ae zątkhów kulawy materiałne$ nanodu t uruche- 
młanmiu pierwszych szkół na wywwolonych tere- 
nach Deorvdujacy hyt udnłał wojska w arcan|- 
rwa riai pierwszych terenywych ogmitw władzy 
krrdnwaj urreczywi<tniantu reform społocznych 
li ważicwh aktów połitvczrych orze. w orowadze- 
nia npndityczmeł 1 ybromej wałki = reakcylnym 
podz łem.iem. Wreszcie prmnańanie dorobku sn 
sprwia re ze0gq kraiu. wsnóbkndział w cozwobi nauńń 
i torhnikł — umoszarie rąjnowizvch rozwiaziĄ 
4 myśdi rantecun-hodawczei da gosnoadarki n.- 
rodowej. wsbogacanie dorobku I form aoclalf- 
atyczm="j k'tturv ta koleine etapy dokumen - 
towania nimrozerwalnych wtesd łacoacvych żołni- 
ry kadrowego Wacka Polskiego z narodem. 


Głównym założeniem systema pracy idoowe- 
-palitycznej w siłach zbrojnych byle i jest ksztal- 
towaaie politycznej świadomości żołnierzy zgod- 
aie x potrzebami socjalistycznege państwa | 
pryacypiam]| marksizmu-leniniama, Proces tea 
cealizaywany jest przez szkolenie ideowo-politycz- 
ne, og browojskowe specjalistyczne. Zdobvia 
w tym procesje wiejza i doświadczenie 1:7 uU1— 
lają odpowiednio ukształtować świadomość żoł- 
nuwzy. wplywać na ich postępowanie Każdegn 
roba tysiace miodvch kidi po spełnianiu swego 
Zzaazczy'meyo obowiazku wobec Ojczyzny opusz- 
czają szeęgcgi wojska lestyrmując się na stała 
ukoz (a I towar mi cechami charakteru. jak unne= 
jetwerióćć pracy w kalektywie mivscyplinowanie 
poszanowanie społecznego wysiłku I społecznego 
mienia. 2 (iarność, samodzielność, odwaga, upór 
w roaltizeaci| nakroslonewe celu. wytrzymałość fi- 
zYczna | <">immwrność psvchicmna. gotowość do po- 
świoreń fparzvzuwtczajanie do porządku Przymio- 
by te węnninane młodym ludziom w procesie sbu7- 


4 


by WwNnj-fka'vr"j npozytvwnie wpływają na ioh re 
.aławe i 7aamenżowamie w pracy Iozymv bowiom 


nie tylko jsk twanić aocjałistycznej Ojczyzny, 


lecz także, jak aależy ją budować wysoce wy- 
NĄ prścą sgeawaryin działaniom, gbjbodką, ide " 
ową tidcnością i oddaniem, 


Jedną z maiważwiejszych form urzeczywistnia 
niz kiamowirayzaj roki partia w siłach zbcrojnyca 
jest działalność oreanuiaachH 4 instancji pactyj- 


„mych, W wanmnkach wojska, bedącego z naiucy 


instytucją abożbową zbieracchizaowaną, deńkra- 
"NA partyjna spewurała rolę szczególną. Tej fun 
KC MIOWANIE Wynmyą Od cztonków partii bsedk»n- 
flkpow=ze łąnzonia pełnej i niezbędnaj suhisc- 
dynacji wohboe staawzych i przełożonych w sto- 
sumk»oa służbowych z posaanuwamiem demek- 
cał yommey A rhuwmowuprawniennia w zysdu (1 dzis? a] 
noścą party mej. Okdie znożcia sprzyjającą Osi34- 
adęylwu tukiego »iaruu jes gazede wszystkuw 
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wiepółoroeć celów i zadań, którym słasży narfyano 
służbowa, jak I pactyjna działalność. Jost to 
Zadaje Z łenenowskani Zasddanni zespolenia j>d- 
nm wozy kierzwauictwa t kolegnalności uy- 
Pr) WALA Kłazszn ych dwavzj. 


Rad i range pachii w wojsku podkwesla [u- 
stnukc ja KC PZPR O zadaniach, konwolnie tach 
t steuktucze oczaaów pactyjno-polityczaych oraz 
Oedruiziajt pattyjnych SU Zbcrojwych PRL” z 


owarwea 1982 cr. która powwiała jako efekt wie- 


tlolemiee» dorodku i doświadczeń pracy pactyj- 
nej. Tcakbtuje oma nie tylko e uprawnieniach ia- 
stancji i oawaurizach partyjnych, zadazdiach W- 


 ganów pautyjwopolutyconych, ale precyzuje "ż 


konkretne wymagania wobec dowódjeów. [n- 
strukcja nadaje wyższą rangę instancjom i %- 
RIC JOMU DACLYJWYM PDLrZEZ WYPKSPŁM) WIA ie 
eh peozewadniej robi w calokształcie żvcią jed- 
nosłki. Zwiękizaą samodzielność w działalności 
wew'n3zboza cty jaj. awłasacza w podejUwWOW 2.1141 
uchtwił przygwoowarmeu do pat Wytyczjni iu 
progyranmuw doratania. 


Jasacze bardziej zwarło swe szarsgi 


a zaÓWYM sPrandzianom sły i pwautóci 
NAST ŁAO W)JSKA był okros ostatuih bczech lat. 
W abbroza zastrnuałej sytudcji jeszcze baldziej 
zwarcły się żowiecskie szecogi Wkł dowódcow 
6 msianecji pactyjych, pzejawiając donzJto<ć 
politycaną, wysmką cziusjocsć, zdyscyplUi new ane 
i goabn aosść beja 4. 


Ważaą rolę spełniła kampania prożrcinowo- 
<aybhvccza przad IX Naozujeczainym Zjazdem 
PZPR ocaz 3zecoka praca pactyjno-polityczna 
ZŁwiązjdrba Z wdrażaniem jego uchwał + postsee)- 
wień w sikżch zbrojnych. Człenkeowie I kandydaci 
parti w aołnieczkich mundurach spowiedzi"li się 
jodnmszaaczaie za komsakwentną realizacją pruę - 
rama jocjaltwiyoznej odwowy w ducha pudsta- 
wowych pryncypiów ustrojowych a zwtwanwa 
unaaonizata kierowuśczej roi partk w pańaciwie 
i przewudniej w społeczeństwie. W brakcie 7-— 
hrań i kontierencji spra Nozdawczo-wyborezy.h 
wolaraje i organizacje partyjne dokonaly tze- 
czywasgo £ wmikdiwego rozliczenia z realizacji 
usctuwał i poskbaaowień. Zespodtły się szeregi pac- 
tyjne, poskytwł sie kiamat partyjności, ofiarności 
t bojowości członków partii Umoenił sie auio- 
cytet i cola partii, zwłaszcza jej ogaiw podsta- 
wowych. 


* 

Człyakowie paciii w Żołaierskich mundurach znaj- 
Nowali nemanie także poza Swoim irodawiskiem. Wi- 
docznav:u potwiscizatńrmem tej tezy jest (wkt, re %po.cód 
- 125 dełczatów wojskowych wybcanych na IK Zjaed pace 
tt4 — 16 proc. wyhcaag na koniecaacjach wojewódz- 
kich. Na IX Nmłzwyczajnym Zjeździe PZPR da cen- 
trałnych wtale paceii wybrano 16 przedstawiciejł wu j- 


ska w tym na ulanków Komitetu Centr Unegżo PZPR 


— 9, na zastępców czioaków KC — I, rzłoanków CKR 
— 6 i rainnaków KKP — (4, Wielu 7Faotnieczy ziiwa- 
"dowych wybranych musiało do terenowych wady pur- 


"= 


Pó 


tyjnych, w tyma na etatowe (unkcje [I Riiiżć instan- 
cji partyjay cha różnych szczebli 


Społeczauść party jaa w wajsicu puzyjęwą z Pra 
nobatą uchwały i postanowienia LX Zjazdu. Ich 
stosowanie na co dzień dodało nowych impulsów 
dai adadnrośca ideowo-politycznej, uczyniło ją kon- 
kcetniejszą, ofensy wniejszą. Dotyczy to zwłaszcza 
wcielznia przez inatancje i aganizacje pacty jn 
faeośóci znowel zo wanezo Statutu PZPR, pracy na 
TZECZ UMMACUIANIA jedności ś_zwar tości SZEWC PĘÓ W 
pactyjnych, 


SłusRznaość  podjetych rozwiązań solwieśdzń 
przebieg k Impanit 5prawozdawcz0-proeranru oi. 
Cu:ho wała się owa rozwagą polityczną i konsalc_ 
wantnym podejściem zarówno do problemitvxi 
wewnąlnzniej wojska, jak I ogóbich zayarlis:1 
Życia paudbii i kraju. Pomimo silnej presja pro- 
pozańndowej przeciwników socjałiaitu na Sty 
Złuwwojnea partia w wojsku w ołresie stanu ws 
karcezo, a także po jego zniesienia, zachowa.i 
to SAMOŚĆ palityczną zwantość kKieJwą waz polną 
dyzpmzycy Riość i gotowość do daiałań w Obra 
SCt jalistycCznago państwa. 


laudowe Wojsko. Polskie nie mogło pozostać 
otojetne wałbec sytaiach zaistniełegj w 18L c. 
W.wyuika daiałalości sił antysocjalistycznyciy 
u -piecanych prze oścodki dywersji imperix.- 
3łycanej, zahamowany został proces soc jalistv<: z- 
nej oeduowy cozpoczęty po sierpnia 1980 r. Kre- 
jowi zagrdżabo widmo wojny domowej. W tnj 
syuiachi 13 grudrmia 198l c. wojsko z woli partii 
raz jeszcze wzięło na swoje bawi znaczną «:zes4 
«ypowiedzialności za łosy Ojczyzny. Byt to nie 
tytke komstytucyjny żobunierski okowiynk, zie 
tkkae morutne prawe przeciwstawionta się dal 
SaGU Geznen tażowi nocjał ist ycanmege państwa, 


W ukuenie alanu wojennego w wojwku ka 
stk weatnie realizowano zadamia wytyczome przew 
IX Zjazd PZPR. Dzialałności śnstamcji i owga- 
tnuzacji partyjnych uwjska towarzyszyła stala, 
plieboka Woska o umacnianie leninowskiego cha 
vraktera pouriii, jej jedność ideową i zwartość «= 
pirizdcyjwią. Aktyw pantyjny w daiatalności uie- 
uwa-wyciowawczej szczególną uwaecee zwrócił ne 
szerokie uzasadnienie nwtywów podjecia taj de- 
cyzji. Do nowych warunków przystosowano styl 
pracy partyjnej Komitety PZPR liwb ich rgze- 
kutywy o©uganizowały codziennie robocze zpot- 
konia z dkiywem oraz zebrania POP i grup pa 
tejny<h, na których imfownowamwo cztonków 8 
kaudydatów pati o aktuadnej sytuacji spotecn- 
no-połitycznej i bieżących zadaniach, Wytypo war 
RO CcCzhbowików partii do prowadzenia pracy wyw 
jasniajączj| w maiych grupach  żołnpanstki hę 


zwłaszcza jednostek wykonujących zadania 3pe- 


tjalne. 


Wzrwaia cporaty amość i olensy AUJŚĆ W powy 
Rós nada wej, która dabrza sbkuż yła 
do ubi a jsuto członków i kandydatów pactii w ac- 
gutusaty dotyczące właściwej oceny i initerpre- 
techi wydcrzeń zachodzących w kraju. Zaktywi= 
ZAJWALIJ Z Poly paw ty jirOaniodziewawe, tudosko= 
nalowo bisżacą iutormację politycaną, DoZ TA 
n0 zadies Tzialakwóci agitatorów, wrzibw Noży 
psktsczme trużci płakatu i ulotki. 


[stożną rolę w aktywizacji środowisk party|- 
nych «oOj>ska spouudy rozmowy iniywulu.lna, 
W trakcie ich dokonano wnikliwej ocony ufek= 
tyucości dzialeń mstancjih i organizacji party j- 
nyub w procasię realizacji decyzji pantii rzyrłaa 
1 WRON. Dostearczyły one.wielu walioskków, ki.óce 
posbużyły GZP WP i komitetom PZPR do dude 
STŁ%) destewiaelenia stylu pracy partyjnej. 


W okuesie stanu wojennego zadeśnika się 
uspiułpcica I współdziałanie wojska z torczn"vy- 
nai jasłancjami partyjmymi w rozwiązywiunie 
probleniów społaczno-połitycznych i gospodace 
czych paszczezólnvch regionów. Tysiące algtv wie 
stów pantyjnych wojska kierowano dn be7.p<- 
sradniaj dziabalności tuformacy jno-wyjaśnia ice 
wscjd zatóg zakładów pracy i instytucji Akiyw 
pdactyjay wojska bierze udział w spotkauiacią 
Środowiskowych na wsi w sukotach i placów 
koch cświatowych, (w 1982 r. odbyto sio ponasł 
33 tys. spotkań £ wychowawcami | mtodziezą), 


Istotaą colę w aktywizacji ścodowiak Speł- 
niła działalność wojskowyca człoaków putił 
w Ścyujwiakaca cywiluych — w o0icach pie 
tujnych i administracji państwowej oraz we1- 
nizacjach społecznych i paranalitarnych 6m un, 
kubkuseń towaczyszy żolnierczy zaw aodywych gw a= 
cowała w komitetach PZPR, a kilkudziesięciu ną 
etetaw vch fuavkc jach sekretarzy instancji party j- 
nych róznych szczebli). 


Ze woyledu na duże szkody jkie poczyniię 
w Świaldarości młnajdogo pakolora wydasrona 
posierpniowe oraz propagaad: antysocjalstycz= 


Ciąg dalszy na str. 12 


a 


——= 3 a 


Członkowie KC wśród załóg 


BEZ OWIJANIA W BAWEŁNĘ 


Stanisiaw Węgliński 
Fot. 


butnik w „Bajldonie” i te pracy Ra 
wydziale gorącym, a więc najcięż- 


szyn 

J. Gwóśdź: — Niedawno przeszed- 
łem na Ale jake emeryt 
mada] pracuję w hucie, tyle że na 


pół etatu 1 przy Mejszym zajęciu, 
Jako ślusarz osprzętu. 


— Mówicie e obecności zawodo- 


wybrany sekretarzem KZ i w kcn- 
sekwencji eddelegowany de psaey 
w KZ, ale to w żadnym razie nie 
samaczy, że przestałem być górnikiem, 
myśleć 1! czuć jak robotnik. Coś ta- 
kiego nie byłoby możliwe po tylu le- 
tach pracy w kopalni! Te samo moż- 
ma powiedzieć e tow. Gwożdziu i po- 
zostałych towarzyszach wybranych 
ma IX Zjeździe do eentralnych władz 
i: De tych władz zostaliśmy wy- 
i właśnie jako robotnicy. 


— Jako robotnicy eo wnosicie do 
pracy władz partii? 


J. Gwóźdź: — Wnostmy tycia 
Wnostmy to, ce Judzi nurtuje. Bes 
ewijania w bawełnę przekazujemy 
epinie | odczucia załóg, wiedzę se wa- 
runkach życia i pracy robotników. 
Nie tylke robotników. Ma przykład 
ja od 33 lat jestem radnym MRN 
w Katowicach. Jako radny mam pod 
opieką dzielnicę Wełnowiec, a szcze- 
gólnie esiedia „Nowotki” | „Słonecz- 


ne”. Stale spotykam się z mieszkań- - 


cam), z samorządami osłedlowymi. 
To jest kopalnia wiedzy o ledzkich 
bolączkach. 


— Ciekawe, na ie rz 
vadny megłliście w prze grze- 
kazywać wyżej tę wiedzę? 


3. Gwóńdź: — Była przekazywana 
ma sesjach | w komiajach rady. 
Oczywiście, mie tylko przese mnie, 


ST. JAKUBOWSKI 


Ostotnie grupa członków | zo- 
stępców członków KC z woj. ko- 
tewickiego odbyła kciejnq. trze- 
cię w ciągu kworiału turę spot- 
bań z załogomi zakłodów procy 
aa terenie wojewódziwa. No ten 
temat rozmawiamy 1 czionkomi 
KC: tew.. JOZEFEM GWOZ- 
DZIEM, hutnikiem, sekretarzem 
POP w Walcowni Bruzdowej hu- 
ty „Balidon” I tew. STANISŁA- 
WEM WĘGLIŃSKIM, górnikiem 
sekretarzem KZ w kepoini „Niur- 


przekazujemy 
mie tylko na plenach KC, ale 

wszystkim w leznych konsultacjach 
| ankietach przeprowadzanych 
wśród członków KC, podczas pracy 
w _ komisjach problemowych PEC 
a jeśli dana zprawa tego wymaga, 
te w bezpośrednieh kontaktach z 
kierownictwem i wydziałami KC, 


Sdzie nie jesteśmy traktowani jak - 


natrętni goście, lecz z wwagą wyasłu- 
cehiwani. 


— Jak jest niżej” . 
St Węgliński: — Tak samo fest 


w KW. W naszyrna województwie jest 
32 członków i 


sebrania. Potem jednak bywaliśmy 
ma zebraniach głównie na zasadzie 
konkretnych zaproszeń przez POP, 
KZ, czy KM. W efekcie część towa- 
Fzyszy z naszej grupy ograniczyła się 
do działania w swoich macierzystych 
sakładach. Stąd myśl, żeby roasze- 


zzyć krąg naszych kontaktów, po- 
eszczać się, dotrzeć do moż- 
wielu załóg i środowisk. 


— Na ile pomysł „zagrał*? 


więc do wiełu zakładów. liożna już 
powiedzieć, że inicjatywa wzbudziła 
duży oddźwięk wśród załóg w we- 
jewództwie. Zwłaszcza, że nie po- 

emy na rozmowach w zakła- 
dach. Natychmiast po każdym spot- 
kaniu przekazujemy do KW sprawy 
wymagające interwencji, a pe każdej 
serii wizyt spotykamy się z Egseku- 
tywą KW i wspólnie analzujemy 
wnioski. Chodzi przecież nie e wi- 
zyty dła wizyt, lecz e uruchamianie 
miesbędnych działań. 


— Chciałbym spytać e najciekew- 
za najważniejsze wnioski  apra- 
wy. 


J. Gwóźdź: — Na przykład sprawa 
z rybnickiej „Silesii”. Zakład obecnie 


, 


' dam też, że z naszych wizyt w za- 
' kładach wyntkło wiele podobnych 


spraw. Ludsie rozmawiają z mami 
bardzo szczerze. 


— Właśnie: jak esteście przyjmo- 
wamó? 


SŁ Węshiński: — Przy pierwszej 
turze spotkań zawiadamialiśmy KZ. 
Wyszłe z tego trochę reżyserki. Pe- 
stanowiliśmy więc odwiedzać zakła- 
dy bez uprzedzania. Przychodzi się 


de KZ |! pyta, jak pracuje partia, 


związki zawodowe, samorząd, mło- 
dzież, ua potem idzie do załogi na sta- 
nowiska pracy 1 usłyszane w KZ 
opinie konfrontuje z ocenami i ed- 
czuciami robotników. Otwarcie py- 
tamy ich, jakie sprawy mają do par- 
td, de rządu, do nas osobiście. 
Mówią nam szczerze, co myślą © zy- 
tuacjj w kraju, w województwie, 
w aakladzie Mówią bez ewijania 
w bawełnę. I bardzo często pytają, 
diaczego takich rozmów nie prowa- 


dzi stę na co dzień. 


_J. Gwóśdź: — Widzimy duże za- 


skeczenie. Ludzie pytają: „To wyście _ 


eą członek KC? I $rzyjechaliście 
traawajem, nie Mercedesem? Na- 
reszcie normałnie”. Warto dodać, że 
ehodzimy na najcięższe wydziały, na 
które przez długie lata nie zajrzał 
żaden z gości, uroczyście i w ctzy- 
ściutióch fartuchach, prowadzanych 
wzdłuż nowoczesnych taśm. Nie ma- 
eie pojęcia. jak mocno weszło to 
w krew. Na przykład w rybnickiej 
„Sllesii” towarzysze z KZ długo krę- 
cii się, kiedy powiedziałem, że chcę 
edwiedzić najcięższy wydział. W 
końcu musiałem zażądać. No, 1 po- 
saliśmy tam, gdzie ludzie pracują 
w strasznych warunkach, gdzie stę- 
żenie oparów dosłownie dusi i gdzie 
migdy nikt z władz nie zaszedł. 


— Zgodzicie się chyba, że nie wy- 
starczy zajść, że trzeba przede 


' wszystkim zmieniać takie warunki? 


3. Gwóżdź: — To oczywiste. Nie- 
zwłocznie informujemy KW e takich 
sytuacjach. informujemy ze świado- 
sością, że nie da się załatwić, zmie- 
mić, poprawić wszystkiego naraz. 
Laxdziom zresztą 46 można wyjaśnić, 
Budzie to rozumieją j czasem na po- 
czątek ważna dia nich jest sama 
snożliwość „wygadania się przed 
kinaś. Te jeszcze jeden powód, że Aa- 
leży chodzić właśnie tam, gdzie naj- 
trudniej i gdzie można spotkać się 
mawet z nieprzyjemnymi wypowie- 
dziami. 


— Jek częste są takie wypowie- 
Śri? 


J. Gwóźdź — W niektórych zakła- 
dach sytuacja polityczna nie jest 
najlepsza. W większości jednak jest 
dobra a w każdym razie taka, że 


jednoanacznie można powiedzieć, tz. 


me przykład hasło „żółwiej pracy” 
Budzie oceniają jako Idiotyczne. Nie- 
którzy nawet pytają, dłaczego wła- 
dza pieści się z ekstremą. Myślę, że 
w społeczeństwie zaczyna wracać za- 


lmteresowanie naszę arzumentacją, 
powoŃ zaczyna wracać. Jest iskierka 


St. Węgliński: — Bardzo wiele bę- 
dzie zależeć ed pracy partyjnej, tej 
prowadzonej na co dzień w zakła- 
dach. Uehwały KC same w sobie ni- 
czego nie załeotwią. Na przyklad 
naemmy uchwałę KC w sprawie młeo- 


dzieży. Tyraczasem po naszych wil- 
zytaca jestem bardzo zaniepokojony 
brakiem aktywności organizacji 
młedzieżowych w zakładach. W jed- 
nym z zakładów przewodniczący ZZ 
ZSMP dosłownie uciekł przede maą. 
Nic się nie dzieje, młodzi czekają nie 
wiadomo na co, a ściślej mówiąc, 
czekają, żeby dyrektor lub sekretarz 
" KZ coś im załatwił. : 

J. Gwóżdź: — Albo inny problem. 
Stwierdzamy bardzo duży brak in- 
formacji w zakładach. Dyrekcje ja- 
koś odeszły od informowania załóg 
o sprawach gospodarczych zakładów. 
Nie rezumiem, jak mogą godzić się 
z tym organizacje partyjne. Sprawa 
zresztą jest. szersza. W społeczeńst- 
wie kursuje wiele plotek, częstokroć 
absurdalnych i na ogół już wielo- 
krotnie wyjaśnianych publicznie. Mi- 
mo tego ludzie nadał pytają także 
o te sprawy szeroko już skomento- 
wane, a jednocześnie towarzysze 
w KZ mają masę różnych broszur 
i wydawnictw z informacjami, wy- 
jaśnieniami, komentarzami, masę 
papieru, z ktorego nikt nie korzysta, 
który zarasta kurzem. 


— Nie sądzicie, że jest te problem 
głębszej nieufności? 


J. Gwóśdz: — Ludzie z pewnością 
lepiej przyjmują żywe słowó. Nie 
tylko dzisiaj. Zawsze. Dotykamy tu 
sprawy o wiele większej. Przez lata 
ukształtował się jakiś bezosobowy 
obraz partii. Partia była głównie ko- 
jarzona z uchwałami | artykułami 
w gazetach, a więc niejako z papie- 
rem. Bez żywych ludzi, tak jakby ich 
w partii brakowało. Stąd chyba je- 
steśmy dziś przyjmowani w zakła- 
dach z takim zaskoczeniem. To do- 
brze, że przez nasze spotkania prze- 
łamujemy coś bardzo złego w obra- 
zie partii. Mamy nawet sygnały z 


niektórych POP, że po naszych coz- | 


mowach ożywia się ich prąca, zaczy- 
nają się żywsze dyskusje. 


— Pytanie tylko, czy do tego trze- 
ba aż wizyt członków KC? 


3. Gwóżdź: — Nie wszędzie tak 
jest. Aktywność wielu organizacji 
partyjnych widać od dawna. Szcze- 
gólnie większych, robotniczych. 
Problem w tym, że nie możną tego 
powiedzieć o wszystkich, że także 
w zakładach niektóre POP ciągle 
jeszcze pracują na pół gazu, jakby 
z dystansem do życia załóg, jakby 
w białych rękawiczkach. To musi się 
zmienić. Organizacje partyjne po- 
winny przez swoich członków 
aktywniej wchodzić w życie, ofen- 
sywniej działać, skuteczniej podej- 
mować sprawy nurtujące załogi. To 
jest chyba najistotniejszy wniosek 
z naszych wizyt w zakładach. 


— Zamierzacie je kontynuować? 


J. Gwóżdź: — To oczywiste. Jest 
naszym obowiązkiem wobec partii, 
wobec tych, którzy dali nam mandat, 
żeby de nich dotrzeć. Iść do ludzi 
i rozmawiać z nimi jest naszym sta- 
tutowym obowiązkiem jake człon- 
ków KC. Jesteśmy w KC od dwóch 
lat trochę już okrzepliśmy w tej 
roli, zaczyna jaśniej rysować Się mo- 
del naszej pracy. Jego istotą musi 
być stała obecność wśród ludzi. Za- 
równo po to, żeby w pełni znać ich 
sprawy i przekazywać je wyżej, jak 
i po to żeby intormować o pracy KC, 
o problemach, które przychodzi roz- 
strzygać, żeby wyjaśniać | przeko- 
nywać do racji, którymi kieruje się 
partia jako całość. Być może zaczę- 
liśmy późno, ałe lepiej późno niż 
wcale. Wydaje mi się zresztą, że tra- 
liliśómy na właściwy moment poli- 
tyczny. Nurtuje mnie jeszcze jedno. 
W naszym województwie możemy 
sobie pozwolić na takie spotkania, 
bo jest nas spora grupka, ale są wo- 
jewództwa, gdzie członków KC jest 
tylko dwóch. Jeżeli towarzysze za- 
proszą, możemy tam jechać. Jeste- 
śmy nie dla jednego województwa, 
ale dła całej partii. 

Rozmawiał: 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Trzydzieści dziewięć lat temu, 7 października 1944 
roku wydany został Dekret e powołaniu Milicji 
Obywatelskiej. Rozmawiamy z płk. ZBIGNIEWEM 
POCHECIEM, | sekretarzem KD PZPR -w Miai- 


sterstwie Spraw Wewnętrznych. - 


— Czy latwe jest sekretarzowi organizacj partyjnej 
specyficznej Instytucji, jak Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych? 


— Patrząc z zewnątrz można by powiedzieć, że sek- 
retarzuwi jest łatwiej niż gdzie indziej, gdyż rewort 
jest zamkniętym organizmera. Łatwiej, bo tutaj nie 
działa przeciwnik polityczny, nie przychodzi do nas 
na zebrania, nie Sprowadza nas na manowce ideolo- 
Biczne i polityczne. Jednakże spojrzeć należy ińaczej. 
Funkcjonariusze Milicji Obywatelskiej i służby Bez» 
pieczeństwa zawsze, a w latach ostatnich szczególnie, 
poddawani byłi bawdzo silnej presji. Przejawiała się 
ona między innymi w próbach tworzenia u nas związ- 
ków zawodowych, co się w Świecie nie zdarza w apa- 
racie bezpieczeńswa czy służbach porządku publiczne- 
go. Wszystkie te przedsięwzięcia sprawiały, że funk- 
qjonariusze poddawani byli poza pomieszczeniami 
służbowymi silnej presji psychologicznej i politycznej. 
Wywieranaa ona była również na rodziny funkcjona- 
riuszy. Podejmowane były nawet akty fizycznego na- 
cisku. Funkcjonariusz nasą walcząc z przeciwni- 
kiem Dpolityczaym musi być wyposażony w głęboką 
wiedzę ideologiczną i polityczną. Po w by być odpor- 
nym na demagogię, nióc brać udział w dyskusjach, 
prowadzić niełatwe sprawy. Dywecsja ideologiczna 
i wszystkie inne działania przeciwnika mają na celu 
osłabienie naszego aparatu. Aby temu przeciwdziałać, 
organizacja partyjna i san oryanizator pracy partyj- 
nej, jakim jest 3ekretacz, Lak muszą działać, by funk- 
cjonariusz zawsze był przygotowany tachowo, politycz- 
nie, ideologicznie de kontaktu z wszelkim prczeciwal- 
kiem. Czyli u nas kwestia pracy politycznej i ideołe- 
gicznej jest niezwykle istotną, wiodącą i niełaiwą. 


- — Wiąże się te z dużym zaangażowaniem. Rozu- 


miem, «e kwestia nadgodzin u was nie isłnieje. - 


— W sensie zapłaty istotnie ta kwestia nie istnieje. 
Zaangażowanie w służbie wymaga niemalże zawsze 
pracy kitkunastogodzinnej. Dzień pracy jest nienormo- 
wany i trudno jest sekcetarzowi wejść z tematem 3zko- 
leniowym, dyskusją czy wreszcie zorganizować zebra- 
nie. Jednakże te zebrania muszą się odbywać i odbywa- 
ją się. Z tych punktów widzenia patrząc sekretaczowi 
jest trudno. W naszym resorcie osłabienia pracy pac- 
tyjanej być nie mogło. Dlatego, że działalność pactil, 
wszystkie przedsięwzięcia organizacji partvjnych każ- 
dej z jednostek zmieczają wspólnie z kierownictwem 
służbowym do tego, by każda z jednostek była w stanie 
wykonywać zadania resortu. Zachowania i postawy 
funkcjonariuszy świadczą o tym, że udało nam się te 
cele uzyskać, Widać z tego, że intensywność pracy sek- 
retaczy organizacji partyjnych była wysoka i zadowa- 
lająca. Każdy z nich na co dzień musi zdawać trudny 
egzamin. My natomiast na szczeblu KD zobowiązani 
jesteśmy zrobić wszystko, by praca partyjna była tak 
zorganizowana I programowana. aby wszystkie stawia- 
ne cele jak najskuteczniej realizować. Stopień trud- 
ności wyznacza również fakt, że działamy na bezpo- 
średnim styku z przeciwnikiem w najszerszym tego 
Słowa znaczeniu. Funkcjonariusz w wiełu przypadkach 
jest pozostawiony sam sobie I sam musli podejmować 
trudne decyzje. 


— Wspomnieliście e związkach zawodowych... 


— [Istotnie należałoby tę sprawę wyjaśnić do końca. 
Związki zawodowe w policji na świecie nie istnieją. 
Występują tylko w niektórych krajach wśród praoow- 
ników tzw. kontraktowych. Tacy mogą być zrzeszeni, 
natomiast funkcjonariusze mianowani, występujący 
jako funkcjonariusze państwowi, nigdzie na śŚwie- 
cie nie mają związków zawodowych. U nas także nie 
ma insłytucji milicjantów czy funkcjonariuszy służby 
bezpieczeństwa kontraktowych. Były to sprawy przez 
naszych przeciwników politycznych skrzętnie przemiu- 
czane. Przemilczane było również to, że związki zawo- 
dowe pracowników cywilnych zatrudnionych w resor- 
cia S.W. zawsze istniały. 


— Wielu tewarczyszy uważa, iż cały okres ostatniej 
kadencji należałoby liczyć podwójnie... 


— Sugerowałoby to istnienie szczegółnych trudności 
w ostatniej kadencji. Jest to prawda, lecz jeśli chodzi 
o nasz aparat, to intensywność pracy zawsze była wy- 
soka. Prawdą jest, że w ostatnich dwóch, trzech latach 
częściej trzeba byłe organizować spotkania informa- 
cyjne, wyjaśniać wiele kwestii politycznych, demaske- 


z 


wać wiele plotek. Większa więe była częstołlliiwość 
podejmowania niektórych spraw i spotkań. Należy pa- 
miętać jednak, że dyscyplina partyjna u nas jest rów- 
nież dyscypliną służbową i kształtowaniem postaw w 
służbie. Myślę że nie powinniśmy traktować ostatniej 
kadencji jake okcesu wielokrotnie zwiększonej pracy. 
Niezależnie bowiem od sytuacji politycznej w kraju 
przeciwnik polityczny, ten z zewaątrz, nie daje zapom- 
nieć o sobie. Dywersja ideologiczna jest zawsze i zawsze 
też w pierwszej kolejności kierowana jest na nasz apa- 
rat. Natomiast ta kadencja przez swą większą intensyw- 
ność pracy jakby skróciła się. 

Nasze partyjne oddziaływanie jest wzmacniane przez 
elektywnie działającą w resorcie S.W. służbę politycz- 
no-wychowawczą i przedsięwzięcia kierownictwa służ- 
bowego. Trudno to sobie Inaczej wyobrazić. Sekretarz 
organizacji partyjnej jest dla kierownika jednostki 
partnerem, któcy jest w sanie mu pomóc w wielu 
problemach związanych x kształtowaniem stosunków, 


SPRAWDZAMY SIĘ 
W SŁUŻBIE 


SPOŁECZEŃSTWU 


międzyludzkich, kształtowaniem dyscypliny, wszysłł 
kiego, co składa się na tzw. mobilność do służby. 


— Są sprawy, z których KD jest zadeowelony i iQ 
które zostawi ma nową kadcację następcom... 


— Nasza satysfakcją wypływa z faktu, że działal-- 
ność partii w naszym aparacie wspólnie z kierow= 
nuwiwetn słuzbowym sprawiła, że iunkcjonariusze w 
tych nie najłatwiejszych latach i miesiącach sprawdzil 
Sig. Mamy wysoką dyscypłinę partyjną t służbową, 
wiete uczynilismy, bv stworzyć wspólny front wycho= 
wawczy — partia, kierownictwo służbowe, pioa polie 
tyczno-wychowawczy, organizacja młodzieżowa i wszy- 
scy ci, którzy są w stanie wpływać na postawy funkcjo 
nariuszy. Zawsze jednak będzie to temat aktualny. 
Stworzyliśdmy w tej kadencji system pracy ideologicz- 
nej i szkoleniowej dostosowany do bieżących potrzeb, 
Będzie on niewątpliwie nadal doskonalony, Koniecz- 
ne jest stałe umacnianie dyscypliny partyjnej. Ta spra- 
wa nigdy nie zejdzie z pola widzenia w żadnej kaden- 
cji. Jest cała sfera bytowa funkcjonariuszy, będących 
na służbie po kilkanaście godzin na dobę. Zostaje tu 
jeszcze wiele do zdziałania. Rośnie nam grupa emery- 
tów, których nie możemy zostawić samych sobie. Jest 
Sprawa organizaeji młodzieżowej, którą w naszym re- 
sorcie musi przejmować opiekę nad każdym młodym 
funkcjonariuszem, tak by każdy funkcjonariusz wycho- 
dzący z ZSMP był już członkiem partii. 


— Fankcjenariusz jadący tramwajem czy peciąciom 
ze zniżką S06-procentową mie jest mitem. Ce zatem na- 
leży do mitołegił ma temaż materialnej pozycji lun- 
kcjonariuszy MO i 3B? 


— [stotnie, funkcjonariusz jadący pociągiem z taką 
zniżką nie jest mitem, gdyż jak każdy urzędnik pań- 
stwowy ma takie uprawnienia. Natomiast w tramwaju 
tylko podoficer w munducze i tylko podczas służby 
ma prawo jazdy za darmo. Cała reszta tzn. stołówki, 
w których płacimy tyle, co wszyscy, mieszkania, na 
które czekamy tyle, co wszyscy t inne sprawy należą 
do mitołogii. Obszernie na ten temat mówił w wywia- 
dzie dla „Trybuny Ludu” wiceminister S.W. gen. bryg. 
Stanisław Zaczkowski. Każdego kandydata de pracy 
u nas spełniającego podstawowe wymogi, możemy z ty- 
mi szczególnymi „przywilejami” zapoznać. Chciałbym 
w imieniu wszystkich pracowników naszego resortu po- 
wiedzieć, że służbę naszą traktujemy jako jedną z wiełu 
służb dla społeczeństwa. I jak wszystkie służby spo- 
łeczne, tak i my uważamy, że możemy oczekiwać sza- 
cunku dla pracy funkcjonariusza. Bez pomocy i współ- 
działania społeczeństwa nie możemy swych funkcji na- 
leżycie spełniać. Każda jej forma jest wyrazem akcep- 
tacji i zcozumienia naszej roli. My również jako or- 
ganizacja partyjna, staramy się, jak najszeczej wycho- 
dzić w inne środowiska. I tak np. grupy naszych lek- 
torów są aktywne i w KC, i w KW, organizujemy 
spotkania środowiskowe, które cieszą się zaintereso- 
waniem, na przykład x grupami nauczycieli mamy 
cykle spotkań z młodzieżą. To pomaga we wzajemnym 
rozumieniu się. 


Rozmawiał 
ROBERT MAKOWSKI 


Vademecum 


sekretarza 


PARTYJNE 


STANISŁAW MINC 


Każdy czlonek i kandydat noszej par- 
Gi powinien być świadomy tego, że 
eby nosze działania były skuteczne, 
skoordynowane, trzeba dokonać po- 
działu ról i zadań dla osiągnięcia 
eclu, jaki sobie stawiamy (POP). Kazż- - 
da erganizacja jest celowa, tzn. po- 
wołana do wykonywania. określonych 
zadoń. Partia polityczna też jest orga- 
mizacją celową. Aby mogła spełniać 
selę, do której została powołana, kai- 
dy z jej członków powinien przejąć 
na siebie cząstkę celu całej organi- 
zacji. 


mdywidualne zadanie partyjne te nic inncze 

jak esobista rela członka, kandydalia partii wy- 

znaczema przez grupę partyjną, zebranie POP 
ftp. Jaką ma en spełnić w działaniu dla osiąg- 
mięcia oclu określonego przez grupę partyjną, 
POP, wyższą instancję. 

Określenie i podział zadań grupowych (uchwa- 
ły acorań POP, wónierencji Ap.) na indywidualne 
zadania partyjne wynika z konieczności zapew- 
nienia aprawnego funkcjonowania organizacji 
partyjnej. W pracy partyjnej musimy mieć jas- 
ność, że zadanie pariyjne nie jest celem samym 
w sobie, lecz środkiem insirumentąlnym, narzę- 
dziem realizacji celów organizacji partyjnej. 


Konieczność przydzielania indywidualnych za- . 


dań partyjnych wynika 2 czysto organizacyjnego 
względu, a także z charakteru partii marksistow- 
sko-leninowskiej, z jej głównej zasady człon- 
kostwa. 

Ze statutu wynika, że na POP ciąży wiele za- 
dań do spełnienia w miejscu jej działania. Aby 

te funkcje organizacja partyjna (grupa partyjna) 
_. mogła prawidłowo realizować, musimy podzielić 
się cołami ne zasadzie: Ja pracuję na maszynie 
tak, jak inni, ale oprócz tego zajmuję się prob- 
jematyką poszanowanią naszej wspólnej, spo- 
łecznej własności, aby nikt nic nie marnotrawił, 
„a Ty miej .ako'ną stosunki międzyludzkie, masz 
autorytet, łatwo rozwiązujesz konflikty, umiesz 
pogodzić łudzi, będzie to twoje zadanie. On jest 
grupowym, niech kieruje grupą partyjną itd. itp. 
Przydzielanie zadań, ich realizacja i kontrolą 
wykonania jest jedną s najważniejszych i pod- 
M ferm dzialania erganizacji partyj- 
nyc 


_ Ogólne zasady przydzielania zadoń 


Podstawowym problemem dia organizatorów 


pracy partyjnej jest określenie indywidualnych 
zadań partyjnych, których realizacja przez po- 


Stanisław Mine jest I sekretarzem KZ 
""PZPR w Zakładach Przem, Wel. „Lodex” 
w Lodzi, 


szczególnych członków organizacji partyjnej po- 


wode wałaby -aktywność w wykonywaniu uchwał 
poszczególnych instancji od zjazdu parti do że- 
brania POP wiącznie. 


POP uchwalając program daiałamia na zebra- 


niu aprawozdawczo-wyborczym powinna następ- 


nie reżpieać go (program) na zadania partyjne, 


które można podzielić nep.: 

ue względu na ilość esób zaangażowanych. do 
ich realizacji na: 

— grupowe (POP, grupa partyjna, aespół ds. 
szkolenia) itp. 

— indywidualne (osobiste zadania dla członka 


partii np. przeprowadzenie szkolenia w gr upie 


paatyjnej na określony_temat) itp. 

ze względu na funkcje POP: 

— wewnątrzorganizacyjną (są te zadania or- 
ganizacji partyjnej, które dotyczą tylko członków 
partii), 

— zewnętrzną (zadania dla członków partił 
w zakresie pracy z otoczeniern organizacji), 

ze względu na czas ich wykonywania: 

— okresowe (nazywane często stałymi) np. 
prowadzenie rejestru wniosków 2 zebrań 1 kon- 
troja ch wykanania oraz iniormowanie zebrania 
POP o ich realizacji. 

— doraźne np. zorganizewanie nadzwyczajne- 
go zebrania grupy partyjnej j przeprowadzenie 
konsultacji w sprawie, która ma być przedmie- 
tem nagbliższego zebrania POP, 

ze względu na, rezwiązywany preblem przez 
POP: 

— np. utworzenie zespołu de apracowania i 
kontroli realizacji programu ©szczędnościowego 
w porzedsiębiorstwie i na tej podstawie wyzna- 
czyć można dla każdego członka zespołu indy- 
widualne zadanie itd. itp. s 

Można dokonywać różnego rodzaju klasyfika- 
cji zadań partyjnych na tyle, na ile będzie ena 


pemecna w pracy POP. Każda wuganizacja par- 


tyjna powinna przyjąć dla zwoich potrzeb — 
w zależności od miejsca i warunków działania 
— taki podział zadań, który zmpewni jej w wy- 


aznaczonym €zasie i przy określonych kosztach - 


społecznych sprawne działaria i osiągnięcie wy- 
znaczońych celów. ” 


Przed roadzieleniem zadań w POP/KZ należy 


dokonać przeglądu realizacji wszystkich uchwał: | 


głównie instancji nadrzędnych, wiasrej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wybosczej, zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego, egzekutywy POP/KZ, 
przyjętych wniosków do realizacji itp. 

Należy zorientować się co zosiałe zrealizowane 
a czego jeszcze nie zrobiono. Trzeba mieć na 
uwadze 0, że: 

— zadanie partyjne powinien posiadać każdy 
kandydat i członek partii, 

— podstawowym kryterium doboru zadań są 
potrzeby organizacji partyjnej wynikające z jej 
funkcji 

Mając ustalone problemy, które należy wyke- 
nać można przystąpić do: 

a) sporządzenia rejestru zadań 2 ter mimasni ich 
wykonania. 

b) sporządzenia episu członków i kandydatów 


"partii wg miejsca działania na: 


— pełniących funkcje z wyboru w różnych 
instancjach, organach władzy i organizacjach, 

— będących <czionkami innych organizacji a 
nie pełniących odpowiednich funkcji z wyboru, 

— pozostałych. 

Tak sporządzony spis może być bardze pomoc 


"ny, gdyż może. okazać się iż wielu z naszych 
"towarzyszy: sprawuje Ióżne funkcje ż wyboru 
w wyższych imstancjach, inrych oragnizacjach, © 


organach władzy lub są ich człorikami. Mając 
na uwadze to, że zadaniani partyjnymi trzeba 
„obdzielać” w miarę równo wszystkich człon- 
ków j kandydatów (biorąc pod uwagę ich kwa- 
lifikacje i predyspozycje) w pierwszej kolejne- 
ści wyznaczyć zadania dla członków i kandyda- 
tów, którzy pełnią określone funkcje 2 wyboru, 


"a następnie dla będących członkami innych or- 
ganizacji i nie pełniących w nich funkcji z-- 
"_ wyboru. 


Głównymi stałymi zadaniami dla członków na- 
szej organizacji pełniących funkcje z wyboru 
1. będących członkami innych RESZAS: są 
m.in.: 

— aktywne partyjne działanie w określonej 
organizacji, sprawne nią kierowanie. 

— prezeniowanie linii politycznej PZPR i wal- 
ka © jej wcielanie na forum określonej or'ga- 


 pizacji, 


— przodowanie w pracy, 

— prezentowanie interesów klasy robotniczej 
na forum danej organizacji, 

— infoomowanie POP o stanie i działaniach 
podjętych przez daną organizację 1d. itp. 

e) następnie należy przystąpić do przydziału 
zadań 'dla pozostałych członków i kandydatów 
partii nie pełniących żadnych funkcji z wyboru, 
nie będących członkami innych organizacji 


"warzysz ten powinien posiadać s 


Przygotowany zestaw zadań i ich indywiduatme 


«propozycje pewinny być omówione 2 2ainttze- 


spwanymi tewarzyszami przez czionka parti 
odbowiedzialnego za rozdział, koordyiiację I kw- 
trolę wykonania indywidualnych zadań w POP 
Eczekutywa POP, jeżeli uzna za stęsowrne może 
wybrać że swego grona sekretarza ds przydziału 
i kontrol realizacji indywidualnych zadań par- 
tyjnych. Można też utworzyć zespół tub prewełać 
komisję do tych spraw. Wyznaczenie oscby lub 
grupy osób odpowiedzialnych za sprawy zwią- 
zanę z zadaniami partyjnymi pozwoliłoby zrmie- 
„nić miekorzystną sytuację w tej dziedzinie 
w małych POP. Moim zdaniem konieczność taka 
istnieje, gdy towarzysze obecnie pełniący fiwikciĘ 
sekretarzy POP ds. organizacyjnych mają dość 
pracy związanej z prowadzeniem ewiatenaji, skia- 
dek, organizowaniem zebrań itp. 

Zadanie partyjne powinne być jasno sióśiiwE 
łewane. W rozmowie z wykonawcą zadania dua- 
leży dać o©dpowiedź na pytania: 

— €o trzeba zrobić i dlaczego? 

— gdzie? (akreślić miejsce działania) 

— w jakim czasie? 

— jakich rezultatów POP oczekuje od wyko- 
nawcy? 

— czego należy unikać podczas wykonywania 
zadania 

— można zasugerować sposób wykonania i 
określić termin kontroli. 


Zadania muszą być debierane według ix 
danych kwalifikacji, zdolności, umiejętneści, 
z uwzględnieniem zainteresowań danego wwa- 
rzyeza(ki). D 


Powinny być mobilizujące, tzn. maksyanalnie 
wyzwalać własną inicjatywą oraz zdolności ©r- 
ganizatorskie i zawodowe towarzyszy. 

Przy ustalaniu zadania obowiązuje zasada 
stepniowania trudności (stałego podrioczenia wy- 
magań webec poszczególnych towarzyszy). 

Przy określaniu zadań dla robotników 
ważną sprawą jest włączenie ich do aktywnej 
działalności społeczno-politycznej. Nie powińne 
się ich egraniczać tylke de zadań produkcyjnych. 


„Dotyczy to także innych pracowników — zadana 


nie powinny być związane tylko i wyłącznie 
2a wykonywaną pracą zawodową. 

Zgodnie ze Statutem PZPR (p. 69) za powie- 
rzenie każdemu członkowi i kandydatowi partii 
określonych indywidualnych zadań partyjnych 
edpeowiedzialne są POP. Istnieje zatem potrzeba 
systematycznego przedstawiania przez egzeku- 
tywy — zebraniom POP propozycji przydziału 
zadań party nych. 


Ewidencja «ki 


Rejestrację indywidualnych zadań partyjnych 
powinien prowadzić sekretarz d/s zadań partyj- 
nych lub wyznaczony członek egzekutywy. który 


odpowiedzialny jest za przydział, koordynację 


i kontrolę realizacji zadań na szczeblu POP. To- 
spis wszyctkiceh 
członków i oAwkniecć partii w swojej Żabi 
pizacji według: 

— miejsca pracy 

— pełnienia funkcji z wyboru 

— członkostwa w różnych organizacjach 

— pozostałych 5 
a także zestaw zadań ktaluch i dorażnych A 


.imny okresowo korygowany przez Egzekutywę 
„w zależność! od zmienności zadań w POP. Kazdy 


członek komisji ds. koordynacji zadań, grupowy 
partyjny łub towarzysz wyznaczozy przez grupę 
partyjną powinien dokonać wpisu zadania 'dla 
każdego członka. kandydata partii d© :.zeszytu 


 grupowege”. W przypadku braku „zeszytu gru- 
 'powego” zalecałbym prowadzenie ewidencji w 


notatniku. Prowadzenie ewidencji zadań poźwada 


orientować się kto i jakie zadanie ma przydzie- 


lone, a także służy kontroli ich wykonania. 

Powyższe przemyślenia i uwagi dotyczące im- 
dywidualnych zadań partyjnycn wynikają z mo- 
ich wieloletnich doświadczeń w pracy partyjnej 
w ZPW „Lodex” w Łodzi i kontaktów z innymi 
organizacjami na terenie nie tylko łódzkiej m- 
stancji. Moje doświadczenia wykazują. że naj- 
większe problemy s przydzielaniem indywidwal- 
nych zadań partyjnych mają male, samodzielne 
POP. Zdaję sobie sprawę, że moje opracowanie 
nie wyczerpuje całości zagadnienia, jednakże 
chciałbym przyczynić się do udzielenia meto- 
dycznego i merytorycznego wsparcia dla wielu 
organizatorów pracy partyjnej w licznych w na- 
szej partii małych organizacjach partyjnych. Je- 
żeń chcemy, by partia miała uznanie spoleczeń- 
stwa, musimy m.in. działać sprawnie. Sprawność 
działania gwarantuje nam trafny podział j ier- 
minowe wykonawstwe zadań, które. partia rea- 
lzuje. 


Punktem wyjścia ideologii marksistowsko-leninowskiej -są stwierdze- . 
nia następujące: 1. Kapitalizm jest ustrojem historycznie przemija- 


jącym, przeżył się i jest reakcyjny; burżuazja — to klasa, która uwik- 
łała się ostatecznie w antagonistycznych sprzecznościach i nie po- 


trafi ich ani rozwikłać, ani też zahamować 


'się. 2, Wyzwolenie klasy robotniczej te dziełe jej samej, anatgeo- 


nizm proletariatu i burżuazji może być rozwiqzany tylko przez re- 


„wołucję socjalistyczną i. dyktaturę proletariatu, klasa robotnicza tyl- 
ka wtedy może się wyzwolić, gdy uwelni całe społeczeństwo od wy- 


zysku człowieka przez człowieka. 


devłogia macksistowsko-teninow- 
| ska jest jedyną ideologią, która nie 

mistyfikuje, lecz ujawnia rzeczy- 
wiutość, która uie posługuje się fik- 
cią nizzcóżnuicowanej ludzkości, spo- 
teuzeństwa jako takiego, która wy- 
Stowdją na czoło interesy klasy ro- 
botrriuzzej może być zarazem ideolo- 
sią naukową. Klasowy charakter 
tdeolnzii marksistowsko-laninow- 
skiej nie wyklucza bynajnmiej jej 
ogólnoludzkiego charakte- 


ru ponieważ wyzwolenie klasy ro-- 


botniczej i budowa apołeczeństwa 
bezklacoweyo jest warunkiem wy- 
zwołania ludzkości  Włeśnie «e 
wzyteddu na historyczną colę klasy 
robotniczej a także dlatego, że 
w _ dońwiadczeniach i intere- 
such łaj klasy skupiają się, jak 
Ww ukKrzewce, doświadczenia i interesy 
apolea: zeńctwa jako całości. 


Podstawowy system wartości 


zaajadiujący +wój wyraz w teocii mace 
ksiznuws — jak stwierdza Z. Cackow= 
ski — te „ystem wartości wyrasta 
jący e intaresów proletariatu i in- 
nych pracujących warstw społecz 
nych. Zasadniczy interes proletacia- 
tu polega na likwidacji siebie, jako 
klasy wyżyskiwanej, nie przez zastą- 
p'enie wyzysku kapitalistycźnego ja- 
kaś wną formą wyzysku, nie przez 
zasiąpidnie Kkapitalistycznej formy 
własności prywatnej inną formą 
własności prywatnej _(prołetariat 
nie reprezentuje żadnej formy wła- 
sności prywatnej, przeciwnie — jest 
u0s0bierniam sprzeciwu wobec wszel- 
keya wyzysku), ale przez zniesionie 
wszelkich klase społecznych, z któ- 
rych jedna Żyje kosztem drugiej, 
pczez  paiesienie wszelkiej formy 
własności prywatnej. Interes taki 
wywrnacza dążenie pokrywające sie 


z intaresami całej ludzkości; jest to. 
bowiem dążenie do poszerzania i po-. 


głohiania : ster aprawiedliwości spo- 
lacmiej. Z łego to względu marksizm, 


będąc aaukową teorią życia społecz- 


nega, jest jednocześnie postępow 
ideologią”, : 
(nohalnuy charakter ideologit mac 


ksistywsko-leninowskiej wyrażający 


intacogy proletariabu jako całości, 
akcantujący, iż awe wyzwolenie 
NblŻe: Ja aviągnąć jedynie pod wa- 
runkiem wzajemnego poparcia ruchu 
robotniczego _ wszystkich krajów 
świata, nie oznaczą bynajmniej 
ignocowanaia przez nią interesów na- 
Trmiowych robotników. „Wręcz prze- 
oiwnie — pisał J. Wacławek — 
wzbogaca się o wszystkie postępowe 
tradycje danego narodu. Ldeologia 
socjalistyczna służy więc nie tylke 
miedzynacodowej klasie robotniczej, 


Pref. de hab. Adel( Dobieszew- 
aki jeat zastępcą dyrektora Im- 


Stytutu Podstawowych Probie- 
mów _ Marksizmu-Leninizrau 
KC rzee NACE 


 coawoju społecznego, 


lecz także dobrze pojętym interesom 
każdege nacodu, bowiem  śutares 
każdego narodu, to inteces jego 
wiąłszości, a zatem 


cych. Proletariat walcząc e wyzwo- 


"lenie pracy staje się klasą — hee 


gemonem, reprezentującym inter=s 
marodu. Patriotyzm w ideologii so- 
cjalistycznej splata się niecozacwal- 
nie z internacjonalizmem proleta= 
ciackim”, BRE 
Ideologia marksistowske-leninew- 
ska stanewi zarazem pecspektywicz- 
ną wizję rozwoju ludzkiege świata, 
wskazuję ruchowi robotaiczemiua 
przyczyny t tendencje zntian istnie= 
jących warunków społeczaych, foc- 


mukuje kryteria oceny , bieżącej 
praktykń pozwala odróżnić czeczy 
mniej ważne od bacdziej istotnych, 
wyznacza drogi i poawwty lączące tę 
perspektywiczną wicję z dniem dzi- 
aie j3zyra, 


Lenią uczył: „Bez wzylędu aa ta, . 


jakie będą dalsze pxypetie walki, 


sie poszczególmych zygzaków będzie- 


my mużiełń przezwyciężyć (a będzie 


„ch bardze wiele (..) — po to, aby 


w żych eygzakach, zalgcztach histocii 
nie zgubić się (...) (trzeba — A.D.) 
zachować ogólnią pawpektywą aby 
widzieć czerwoną nić, wiążącą cały 
roawój kapitalizmu i całą drowę a0- 
cjaliamu która (..) w życiu aiudy nie 
będzie prosta, będzie niepra wdopo- 
dobnie skomplikówana”". | 


, Ideologia marksistowsko-loninow- , 
"ska epieca się aa poznaciu praw 
rządzących reewojem przycody. i 


społeczeństw, określa w sposób na- 
ukowy kierunki i tormy waki re- 
wokucyjnej. Jednakże pestępewe i- 
dee stają się materialną siłą tylke 
wiedy, gdy spaaowują masy. Idee 
w ogóle nie mogą niczego uczeczy- 
wisbnić. De urzeczywisimiania idei 
potrzebni są łudzie, którzy zastosują 
praktycznie siłę” (K. Marks, F. En- 
ges), 


W procesie rozwoju 


historycznego istnieją zawsze stare, 
reakcyjne idee. poglądy i teorie, wy. 
rażające interewy zaciowawczych sił 
społecznych. Wstrzymują one | bieg 


wsłeczną rolę w  historit. Istaieją 
jednak rówuież zawsze nowe, pawsię- 


procesu ich zaostrzania 


klas prawcują-- 


odgrywają . 


powe idee i teorie społeczne, które 
wyrażają dążenia i intecegy postę- 


powych sił spolecznych, Ułatwiają -. 


i przyspieszają one bieg rozwoju 


społęcznege i pomagają w cozwią- 
aktualnych zadań histo- 


zywania 
rycznych. „Świadonvoóść mas robot- 
miczych nie może być świadomością 
prawdziwie klasową — wskazywał 
Lenin — jeśli robotnicy na konk- 
retnych a przy tym bezwarunkowe 
palących (aktualnych) faktach i wy- 
darzaniach politycznych aię nauczą 
się obserwować każdej innej klasy 
społecznej we wszystkich przeja- 
wach życia umysłowego, mocralnege 
t politycznego tych klas, jeżeli nie 
nauczą się stosować w praktyce ana- 
lizy materialistycznej i eceny mate 
rialietycznej wszystkich stron dzia- 
Ła mości 6 życia wszystkich Klag, 
warstw | grup ludności”, 

Obaleaie kapitalizma i pełne zwy- 
elęstwe ustroja socjalistyczacgo xa- 
leży bezpośrednie od peziema świa- 
domości klasy robotniczej i jej se- 
juszników, od siły idenwege eddzia- 
ływania partii na szecekie masy td. 


sty «a (Sm) 


= Z 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


ad czymrrikÓw ubiekłty w 
nych mwiązanych z życiem ducho- 
wym spolaczeństwa. „Spośród 
wszysticich imnycha teorśń eocjali- 
stycznych — podkreśla Lenin — wy- 
różnia się marksizm wspaniałym po- 
iączeniem najbardziej twzeźwej oce- 
my naukowej w analizie obiektyw 
nego sanu rzeczy i obiekbtywiuege 
przebiegu ewolucji e najbardziej 
zdecydowanym ueonaniem znaczenia 
energii rewolucyjnej, rewolucyjnej 
twórczości, rewolucyjnej iniojatywy 
mas”, im wyższą jest świadomość 
$ ideowe zaangażowanie mąs, tym 
szybciej i łatwiej można rozwiązać 
stojące prząd nami zadania, albo- 
wiem „świadomość człowieka nie 
tylko odbija świat obiektyway, ale 


go też bwoaczy”, ż 
Wycrastając e naukowago pozmania 


czeczy wistości ideologia marksistow- 
sko-leniaoweka wzbogaca się wcaz 
z postępem póznania. Nie ma be- 
wiem sprzeczności między prawdą 
a interesami ludzi pracy, między na- 
aką a ich ideologią, Taka sprczecz- 
ność występuje natomiast ostro mią_ 
dzy nauką a ideologią klas pasożyt- 
niczych pozostających w konflikcie 
ze speczeństwem. Siła atrakcyjna, 
marksizmu na tym właśnie poleza 
— jak powiedział Lenia — że „łączy 
ana najwyższą Ścisłość naukową (bLę- 
dącą ostatnim wycazem nauk  spo- 
łecznych) z cewaucyjnością i łączy 


się nieprzypadkowo, nie dlatego tyl- 


ko, że sam twórca doktryny lączył 
w sobie właściwości uczonego i re- 
woducjonisty, lecz lączy wewnęteznie 
i nierozdziełnie w samej treści te- 
acii" : j 


< Nldeoległa markatwtowsko-loninow= 

nie jest dogmatem, 
lecz wytłumaczeniem. procesu FOŁWO- * 
ju, który te proces obejrnauje kolejna 
fazy. „Naszą teoria — pisał F. Engels 
— jest teorią rozwijającą cię, a nie 
dogmałem, którege tazeba wyuczyć 
na pamięć i mechanicznie powia- 
czać”. Ch więc, „którzy mniej lub 
bardziej opanowali . słuszną teorię 
— jeśli chodzi e jej stronę dogma- 
tycaną — stają się zwykłą sektą, po- 
nieważ bej żywej (teorii działania 
pracy z klasą robotniczą w każdy:a 
stadium jej cozwoju mie pońrafią 
arozumieć inaczej, jak zbiocu. do- 
sgunatów de wyuczenia się na pamieć 
i powtaczania na modłę tormułki za- 


_ktęcia czy modlitwy”. 


W. Lenim zawsze zdecydowanie 
przeoiwstawiał się zacówne próbom 
dostosowywania ideologii do doraż- 
nych potczeb wadki politycznej, jak 
i próbom doktrynacstwa w praktycz- 
nym działaniu tylko dlatege, że od 


pow ladają ane dogmańom tdealogica 
nym, przejętyrm aieraz z innej epoki, 
„Nie traktujemy _5 — pisał — teociń 
1 nietykałnegę przeciwnie, przeko- 
mami jesteśmy, że założyła ona je- 
dynie kamień węgielny tej asudci 
którą sue jaliści powinni cozwijać da- 
lej we wszystkich kierunkach, jeśm 
nie chcą pozostać w tyle za moczy- 
wiyłością”, Pomijając tę zasadaiwą 
stroną Macksizmiu — podkreślał 


— „tymwmy marksizu . jednoskcon- 


nym, wynatuczonyca, martwym, wyj- 
mujemy « niego jege żywą duszą, 
podważamy jego  fundaniiaialne 
podstawy teoretyczne — dialektyką, 
naukę e wszechetcoznym i pełnyca 
sprzeczności rouwoju histocyemym$; 
podważamy jego nwiązek: e konśsret- 
nyań załaniami praktycznymi epoki, 
które mogą się zmieniać wraz s 
każdyra aowym zwrotem hietocycz- 
nyra”, | a | 
. Rawwój teorii | marksistowskiej 
wiązał się zawszę z dialektyczao- 
<materialistyczną analizą CTZECZY Wi 
stości. Albowiem tak ijak obiekty- 
wiem oznacza proste. konstatowanie 
zjawisk i faktów, ignorowanie ich 
przyczyn gnaeologicznych i społecy- 
nych, niezcozumienie źródeł walki 
klasowej we współczesnym świecia, 
tak subiektywizm prowadzi zawsue 
do  niedoceniania obiektywnych 
prvw rozwoju i dowolnej iniacpre 
bacji zjawisk i procesów $%połacz- 
nych. i 

W. Lenin podkceślał w. związku 
z tym, iż „w dziedzinie zjawisk spo- 


"z ! 
Ciąg dalszy na.str. 8 


? 


Marksizm-1 A 
KieDiogią 


lasy rabeniczj 


Ciąg dalszy ze str. 7 

łecznych nie ma ehwytu berdziej 
.oapowzszechnionego i bardziej mie- 
właściwego niż wylawianie _ poszcze- 
gólnych fakcHhów, zabawa w przy- 
klady. Dobrać fakty w ególe — % 
mie sprawa żadnej trudności, ale też 
mie ma iadnego zaczenia lub ma 
mnaczenie czysto negatywne, wszyst- 
ko bowiem zależy od konkretnej sy- 
tuacji historycznej poszczególnych 
przypadków. Fakty, jeść się je bada 
w ich całokształcie, w ich awiązku 
wzajemiym, 84 raeczą nie tylko 
„apartą”, ale też bezwzględnie pree- 
konywającą. Fakciki, roapatrywane 
bez uwzględnienia całokształtu, w- 
względnien ia zązków, oderwane i 
dobrane dowolnie, są właśnie tylko 
kabawką albo czymś jeszcze ga- 
asy”. : 

W ujęciu leninowskim 
klasowy charakter 


śdeotozii marksistowskiej eenacza 


zarazem jej głęboką  partyj- 
ność. Wynika eaa  bezpośred- 
mio z kierowniczej  reli partii 
w okresie walki e wyzwolenie prole- 
tariatu, a mastępnie budownictwa s0- 
ojalistycznego. istnieje ścieła wepól- 


ścią ideowego oddziaływania parki 
wa masy, wozwojem Świadomości 
tych mes a ich poldyczną dojrza- 
łością. „Wiadomo, że  partyjność 
— podkreślał Lenin — jest serazem 
ś warunkiem, ł+ wskaśnikiem rozwoju 
politycznego. lm bardziej jest pod 
wagiędem politycznym rozwinięta, 
oświecona, świadoma dana ludność, 
€zy dana klasa, tym wyższy jest, 
a reguły, stopień jej partyjmości (..) 
Ł punktu widzenia walki kłasowej 
jest zresztą rzeczą zrozumiałą, że tak 
być powinno: bezpartyjność czy brak 
wyraźmego oblicza partyjnego, par- 
tyjnego znoreanzowania  onacza 
kłasową chwiejność”. W. Lenin za- 
waae domagał się ed partii by jej 
„poglądy na ejawiska  apołeczne 
opierały się ma nieubłaganie obie- 
ktywnej analizie rzeczywistości 1 
rzeczywisłego rozwoju (...)”. Wyreża- 
Jąc iwisieresy klasy wobotniczej po- 
winna ona, jak nikt inny, być za- 
interecowana w naukowym odzwier- 
ceiedieniu rzeczywistości, albowiem 
cele tej klasy są całkowicie zgodne 
a postępem historycznym. 

Ideelozia marksistowske-leninow- 
ska meże się rezwijać jedynie w ści- 
ałym związku z praktyką społeczną 
która dostarcza tej ideologii mate- 
riału poznawczege i weryfikuje jej 
twierdzenia. Marksizm-leninizm nie 
jest jednak tylke uzupełnieniem 1 
afirmacją praktyki. 

Praktyka politycana, tworząc mB©- 
we fakty ; przeobrażająe układ sił 
apełecznych, wnesi hietorycznie wza- 
sadniene poprawki i uzupelnienia 
de ideologii. 


Więś precy kdeologicanej z życiem 
znajduje przede wszystkim wyraz 
w jego zgodności z eelami progra- 
mowymi i polityką partii, W. Lenin 
postulował przeto, iż w ealej dzia- 
łalności propagandowej partii $rzeba 
„na żywych, konkretnych przykła- 
dach i wzorach ze wszystkich dzie- 
dein życia” pokazywać „w jakim 
ztopniu  komunietyczne jest to 
nowe”. Uważał przy tym, iż aallep- 
szym sprawdzianem _ skuieczności 
pracy ideowo-wychowawczej partii 
jest bezpośredni udział ludzi pracy 
we wszystkich sferach tworzenia no- 
wego społeczeństwa, albowiem masy 


dopiero wtedy zaczynają naprawdę 


w oparciu © własne doćwiadczemie 
praktyczne uczyć się dziela budow- 
nictwa socjalistycznego”. 

ldee, hasła, apcie partii są tylko 
wtedy skutecznym środkiem mobi- 
kaecji mas, rozwoju i twórczej imi- 
ejatywy, kiedy opierają się na bez- 
względnej 

jedności słowa i czynu. 

W. Lenin szczególnie ostro prze- 
ciwstawił się propagandzie  Szer- 
mującej demagogią socjalną — obie- 
tnicami nie mającymi oparcia w rze- 
czywistych możliwościach ich reali 
zacji. „Nie należy sjać złudzeń ani 
etwarzać sobie mitów — ostrzegał 
—  _ ślerialistyczne pojmowanie 
dziejów i klasowy punkt widzenia są 
tu beawzgiędnie przeciwnie”. „W ca- 
ej naszej propagandzie i egitacji po- 
winniśmy etawieć eprawę bez osło- 
nek Laxdzi. którzy prze1 politykę ro- 
sumieją drobne manewry, eprowa- 
dzające się niekiedy niemal do 
Osaustwa, należy w naszym śŚrodo- 
wisku jak najbardziej stanowczo po- 
epiać”. | 


Zgodność słów i czynów jest ne- 


gacją zarówno upiększania «i lakie- 
cowania rzeczywistości, jak i jedno- 
stroamego wyolbrzymiania niedoma- 


gań. Oanacza to realistyczny i sa- 


uackhrytyczny stesunck partii de wia- 
snege doświadczenia, *%rzeźwe u- 
wagłędnianie wszystkich okQliczno- 
ści i wudności mogących wywknąć 
w boku nozwiązy wania praktycznych 
zadań budowauictwa eocjalistycznego. 
Diaiego +*eż "zadania propagandowe 
partii należy rorumieć „mie tylko 
w sensie objaśniania przeszłości, 
lecz również w sensie nieustraszo- 
nego przewidywania przyszłości i 
odważnej działalnaóćci praktycznej 
zmierzającei do jej urzeczywisinie- 
nia”, 

Historyczna rola ideologii macksi- 
stoweko-leninowskiei polega na tym, 
tł tylko ona może dać najszerseym 
mesom orientację 1 urozumienie 
wewnęścznych awiązków otaczają 
cych je wydarzeń erae ecespolić je 
w rewolucyjną silę, świecdemą nie 
tylko teraźniejszości ale również 
najbliżaaej przyszłości. 


ADOLF DOBIESZEWSEKI 


rogancja t ignorancja ło dwie 
spośród wielu negatywnych wła- 


ściwości ludzkich. Pierwsza z 


mich — tw zuchwałość, pewność sie- 
bie, lekceważnie ianych. Druga — 
zwyczajny bre« wiedzy, wieuwcitwo, 


| stąd nieznajomość raeczy, praedmio- 


łu eśc. Arogancja wie zewcze idzie 


w parze z ignorancją. Odwrotnie. 


bywa często. Osoby e takich cechach 
spotkać można w różnych środowi- 
skach. Nietrudno dostrzec, czy Od- 
czuć śch obecność. Tem, gdzie sq, ro- 
bią wiele „złej krwi”. 

Są to właściwości dotkliwe . i. do- 


kuczliwe społecznie. Zwłaszcza wte- 


dy, ody osoby o takich cechach (naj- 
gorzej, gdy obie znamionują jedną 
osobę) znajdą się na kierowniczych 


| stanowiskach. Wszystko jedno gdzie 
t na jakich. W fabryce, spółdzielni, 


pracowników wrzędów i Dbłur oraz 
wcale nie pojedyńcze ogniwa władzy 
i administracj; państwowej i gospo- 
darczej notują różńe instytucje 
skarg i zażaleń. Wpływają one także 
do komórek skerg i listów KC 


'PZPR, ZSL, SD, Sejmu, Rządu. Nie- 


rzadko przykłady skutków brutalnej 
erogancji i wyjątkowej ignorancji 
podaje prasć, radio, pokąqzuje tele- 
wizja. 


Świadczy to, iż niejedno ogniwo 
naszego życia apołecznego, państwo- 
wego 4 gospodarczego cierpi wciąż 
na ło poważne zchorzenie. Szkodliwe 
również politycznie, Właśnie w 
naszym systemie spoleczno-politycz- 
nym. Bo wderza wprost w ludzi pra- 
ey ś ich inieresy, podrywając jed- 
nocześnie zaufanie do władźy łarig- 
wej, do naszej partii. 


Ignorancja 


i arogancja 


często chodzą w parze 


EDWARD GRZELAK 


| urzędzie, biwrze, instyducji użytecz- 


ności publicznej, organizacji społecz- 


| nej, w mieście czy na wsi. Wówczas 


mierzadko arogancja staje się stylem 
działamia wzędu. biwra, dyrekcji za- 


| kladu, ignorancja zaś zjawiskiem to- 

| leeowanym. Arogantom wie prze- 
szkadzają zazwyczaj ignoranci, sę tm 
| usluźni, 


Gdy teak się zderza, a zdarza się, 
wiestety, jeszcze dosyć często, maty- 
bają się ludzie na klimat lekcewa- 


| żemia śch jako ludzi 4 ich sprew. 


Z barierami erogancji zmagają się 
przedstawiciele ruchu związkowego, 


| samorządu pracoweaiczego, imnych 


organizacji społecznych 4 zsewodo- 
wych, wie wyłączając orgawnizach t 
podstawowych tnetancji  pertyj- 
nych. 

Wiele gorzkich słów i wwag 6 ob- 
jawach erogancji i ignorancji pada 
zwykle w czesie plenarnych posie- 


| dzeń KC. Niemalło ich było w wy- 


stąpieniach uczestników Ogółlnokra- 


| jowej Narady Akiywu Robotniczego. 


Ostatnio sporo e mich  powiedzieno 
w trakcie spotkania związkowców 
z Wojciechem Jaruzelskim i innymi 
członkami rządu, a także w toku na- 
rady 1 sekretarzy KZ PZPR z Ka- 


| samierzem Barcikowskim i innymi 


członkami kierowmictwa partii i rzą- 
du. Znamienne i jakże bliskie praw- 
dy było stwierdzenie Wiadysława 
Lupańskiego na spotkaniu związ- 
kowców: „wielu dyrektorów mie jest 
dyrektorami, a dyktatorami”. Ale 
czy te wielce szkodliwe objawy są 
charakterystyczne tyłkko dla dyrek- 


| torów? 


Skargi na arogancję 1 ignorancję 
Kcznych jeszcze ocób zajmujących 
różmorakie stanowieka kierownicze, 


W. Jaruzelski, a także inni człon- 
kowie kierownictwa partii wielo- 
krotnie zwracali uwagę i ciągle pod- 
kreżślają konieczność walki zarówne 
z arogancją, jak t ignoramcją, szcze- 
gólnie w ogniwach eparatu wła- 
dzy. 


W partii uczyniono wiele, by po- 
zbyć się mosicieli tych negatywnych 
cech oraz wnoszonego przez mich de 


' festancji klhbnatu erogamcji. Nie zna- 


czy o, że partia na zawsze wwolmiła 
nę od takich zagrożeń. W referacie 
Biura Politycznego na XII Plenum 
KC przyponmiano. że w toku kon- 
sultacyjnych przedplenumowych 
spotkań kierownictwa partii z skty- 
wem sygnalizowano „niebezpieczeń- 
stwo, związane z możliwością na- 
wrotu biurokratycznych praktyk w 
życiu partii”, że „wyczulano również 
na konieczność kontynwowania wal- 
ki z wszelkimi przejawami samowo- 
k, bezduszności i arogancji w edmi- 
mistracjhi państwowej ś gospoder- 
czej”. | | 

"XII  Plenum  poleciło ezłonkom 
partii traktowanie walki z tego ro- 
dzoju schorzeniami jako obowiązku 
partyjnego. 1 sekretarz KC na tym 
Plenum zwrócił uwagę, że „najwięk- 
sze szkody ponosimy wtedy, kiedy ne 
oczach bezpartyjnych dzieją się rze- 
czy złe, kiedy wykazujemy nieudol- 
ność, tolerujemy mernotrawstwo, a- 
rogancję i imne negatywne zjawi- 
ska”. 


' Pamiętać trzeba o tej słusznej 
mwadze w naszej precy partyjnej. 
Nierzadko bowiem ci arogańci i ig- 
noranci to ludzie z naszą legitymacją 
partyjną, 


Próby zaprezentowania działal- 
ności ideologicznej gdańskiej in- 
stancii partyjnej nie sposób do- 
konać bez przywołania na pa- 
mięć wydarzeń z ostatnich trzech 
lat, wydarzeń brzemiennych w 
skutki, które cieniem położyły się 


na całej działalności partyjnej, 


w tym głownie ideologicznej. 


ieyneń 1880 r. Gdańsk staje się 
jeduny a Z centrów ważnych de- 


cYbya politycznych. Tu później 
Kadsrzyt saQoją Ccenualną siedzibę 
NSZZ  Soludiarność”. Wynikało w 


z przekonań lvierów związku. że 
w kobdo m: roswdotniczej Trójmiasta. bo- 
lesne bhzwa dającej błędy polityki 
tat szu-ierwiziesiątych. mogą znaleźć 
poparcie Ila swej kampanii politycz 
RE| NMkiijące: za Owtateczniy cel złił- 
wuksywanie ustwioju socjalistycznego 


w Poioce. | 

T21 stcześólnie - bczwaeglednej, 
krzykliwej. agresywnej i demago- 
swawniej ddtyaności politycznej prze- 
UmitiK.>w ustroju socjalistyczireye, 
tumaz jawniej ,przeksctałcających” 
NSZZ solidarność” ze związbu Za- 
wwiyweny w opozycyjny ruch poli 
tyczy nie potrafiliśmy w tym okre- 
we Arzeciwesiawić sły wojewódzkiej 
tastancji partyjnej, Nadzieję na 
ZAUAne sSyulaCji i wyjście Z przysło- 
WiaJU'+03-) zA'włka budzi okres przy- 
gotowań do IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu PZPR. Powszechny, eddqlny 
pacżułat konieczności wprowadzenia 
zmian w zasadach funkcjonowania 
pac Stanowi dobrą  piatfermę 
dpraowwania programów wyprewa- 
dzaoia Dartlś i państwa s impasu po- 
Wtvezn?zo i gospodarczego. Niestety, 
otnyk pdicowych sił w parjii cześć jej 
członkow ulevła wpłvwom rewirjo- 
atćtyvcznym, rełormistycznym i 80- 
CHier>Nearatycznym. Pojawiły. się 
też tendencje dogmatyczne i konser- 
watywne. Jednakże trzeba tu gwoli 
prawdzie powiedzieć, że zdrowe siły 
pactu puzectiwstauiaiv SIĘ kleowomai 
kawsiedencec'wu. zamazywanni mark 
SOMA sSKO-(ANDOWSKIESO oblicza 
parzu, orzeciwstawiałv sie także ten- 
dwie val Zdachou awczym tł konserwa- 
tywnerm': mysleniu. 

LK Zuzi ze swvyni uchwałami 
Lt wrieskomi kadrowymu zdawał sig 
hyż kolejnym menierriem. w którym 
pda tea 1 Nasza Organizacja partyja 
wykry Łapac drupi ockiech. Tak się 
jem na stało Rozwiajacemu sie 
natacceta zkntremistów „Solidarności” 
Z wl nie riami szentazu psvchicz- 


nd | TOŁIYNu forma nacisku na - 


lmizt prac siebe i zdezorientowane 
W wieka. Oorualiizacje i imstancje 
Dartyjuie Nie potrafiły się przeciw 
stw: Ne służyła również konso- 
lvdacja | dzesana” politycznie i mało 
miesycdowaiinia postawa części ówcze- 
sNeeo Kkourownictwa KW 4 Urzadu 
W ezjezwwchy KsOWD. 


Łapanie drugiego oddechu 


Stan wojenny zdyscyplmował Ży- 
Cie W Kurolmi Stał się tekże dla naszej 
Mola ja paltYj.ej kolejną okazją de 
pozwu orje'a rezproszonych szereyów, 
Ow7.U20 wa 2d SiĘ Z błędów i przywró- 
Cera Zmielnoxi spchiuania swej roli. 
Shuowzyt warunki polepszenia ryt- 
(Ba: Ziiaee:: pracy pa:tyjnej 4 opera- 
tywnosci areanizacii podstawowych 
t muyiAsicji I stopnia 

W.»w22as przed półtora rokiem naj- 
Wdy ja SZ YMM zadaniem działaczy 
fiontu ideologicznego było doprowa- 
dhenie 5 Ż$uiadomości oeńlłu człon- 
ków PZUR i bezpartyjnych nieodzo- 
wiej konioczaości sięgnięcia po 


Edward Kijek jest sekretąrzem 
KW P7PR w Gdańska 


stan wojenny, jukby na to nle pat- 
Tzmeć, drastyczny Ścosi zk panow ata 
sytuacja Zadanie to postawwno 
przod odbudowywadanym aktywem 


 pattyjnydn: uan3jąc je za podstawo 


wy uakazchwui. : 
Odzyskiwaniu zwatcłtości i spójno- 
Ści ideoadmwucziej służyty kolejne pie- 
na KC. dajje małariał da pracy 
w teeenie Szzyólny wpływ na oży- 
wienie życia idesłogicznaośo niało 
VLI Plenua KC W lim okresie dys 
kumowjlśmy też nasi Jeklacaeją wWd= 
ową „O co walczymy, dokad zmia- 
rzamy”, Ń 
Kiumat dyskusji i wawsyki Z niej 
wyrdywające bytv dobrym topulsem 
wejścia pracy bdealhzicznzj na włla- 
ścuwe tocy t gwaranoją. Że na tej 
drodze uzyskamy spodziewana el>k- 
ty. Mozna powiadziać że już wów- 
czyz w putowie LI3F2 r. de przeszłońci 
należuł okcos parcióś mijiskiej, mie po 
trafiącej się zdyscypłinować i dzim- 
łać. Świadczy o tym mia. (akt ad- 
bycia zebrań Atka.W td jących doklaca= 
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cje przez %0 prac. organizacji pac- 
tyjsiych, śwuadiczy i dorobek dysku 
sji w której głos cohotaików z du- 
zych zokljałów pracy był 'loln ze sły- 
szamy. Waojęwmódzka instancja pat- 
tyjna dojczała wówczas idaow>» do 
próby oceny okresu sierpień 1989) 
— prudmneń UBL c Nie ctwdzuwo tyl- 
ko o rozliczanie bledów t z39KAUNIE- 
nie ch Głowute szału e wYyLiągaięcie 
wuiwsków na pczyvAdoał. 

Taka potrzeba zaważyła na pod- 
jesuu  decvzi  zoczanizowamia w 
Gdańsku Wojewódzkiej Konierene ji 
Iueolozicznej  Kontercencja dbhvla 
Stę we wrześniu L982 c Teudao usta. 
sunkować sk do wszystkich poc 
gzansch na miej spraw. W ygeanktu ję 
tyko najwa żn ie]57A2. 


W poszukiwaniu 
przyczyn niemocy 


Zabiczyć do nich należy uznanie za 
słuszae  twierdueniz 4  spocylice 
gdańskioh warunków i wvutkają- 
cych z tego konsekwencji dla pracy 
pactyjacj. Spscytika ta zaś wyraża 
się w większych niż w inaych re- 
giona:h kraju zaajedhbaniach w iu- 
frastcukiucze socjalnej, komuaalaej, 
nrieszkaniowaj 1 usługowej. Dalej 
— większy niż gdzie iamtriej Dnvz- 
piętecciani w słanie posiadania i 
wysokodoi dochodów przzezsgólnych 
grup ludnos:l, a także istaleniem 
rozv.iniętoga scktoca dcevbnokapita- 
listycznogn. Na Wybczeżu mamy 
dużą komcentrucję klasy robotniczej, 


gaczegótnie wyczułonej na niepca- 
witłowasci praktycznej realioacji za- 
sady sprawiedliwości Spotocznej. A 
w koddcu problem  niebagzałelay: 
otwartości regionu na wgłtywy Świa- 
taa w tym na propazaadę zachod- 
ią. 

Wszystkie ta eleamanty wplynely 
41 wpiywdją w sposób isitolmy na 
wiekszą pobudliwość polityczeą ne- 
BtonL. * ź + 2 

Ale nie tylko w przyczysdach ze- 
wnaoctrznych upatywali uczespnicy 
tej konferencji genszę utraty kon- 
qdycji przez adańską iustaaniję par 
tywią. Stwierdauli bowiem we wiio- 
skich, że i po IX Zjeździe w we- 
jewódzkiej instancji nadal pow lębia- 
Ły się negatywiue zjawiska. Nadal 
wtczymynala sie akty wawść pozacsta- 
tutowych struktuc poziomych. Od- 
łam aktywistów uwikłanych w ich 
dzicddnia wywierał zasczjicy WwAywW 
na kwerunki pracy KW. Ubrzymywa- 
ły sie istotne rozbieżaości w ramach 
Kierowaueiw pactyjoych 8 aduninist 


raawyjiycht wo iadGElnca. liheralno- 
[AW tzionistyczite Zdóń (endenct je 
zma wiouwgały pmsiuch wiidd cześci ak 
tywu partyjnego, w tyn, 00) SZK 
golenie groue, wśród pracowauków 
ttoniuu ideslogiceznego. Na te nasitwoje 
w samym cenbum wojewódzkiej in 
stancji PZPR nawżyła się ndstba|jca, 
z dwmia na dzień akcja corae baudziej 
Jęcasywnae) rucłuą  spoleczns)+poLi- 
tycmtrogo NSZZ Solidarność”, 


Inspiracja inicjatyw 


W odbiuiewsia aklywizacji dzialań 
idayloeicznych ważną role od>erdia 
Eozokuy ma KW PZPR. W tiwpe'u 
1382 r. podjela ona i okreśŚlila za- 
sudnaicze elementy systemu kszłałce- 
nia ideologicanego. Postanow eMo. CQ 
było wynikiem analiry głosów pły=* 
adjcych ze smzębli podstawowych, 
zosta'śić wiale miejsca dla micjdty- 
wy instancji i organizacji partyjnych 
wychodzac z założenia, Łe ue naj- 
lepiej wiedcieć powinny. na jJkie e 
maty wśród członków pastli istnieje 
najwieksze zapotczebowanie. Zysda 
na wykorzystanie oddolnych imieja- 
tyw. tak w zakrasie dołmwu jaś i 
przyzowwaunia zebra putyjnych, 
nie oznaczała jednak  „„puszezenia” 
tematu na żywioł. Wydział Idevlo- 
gieczny koniroliuje i nadzaraje Dear 
Lzację proeramów zebr3ń  kdesolo- 
picznych. Wspomaga instancje lek- 
toraani Ii materiztami ponoc nic Z ymi. 
Oceniając przedstiwkone prczez tn 
stancję hk Orzanizacje plany szkoleń 


% 


ideologicznych należy zauważyć, że 
są one w wielu wypadkach przygo- 
$owy wana bardzo soldnve z 
uwzetainieniam lokalnych możliwo- 
ści kadrowych i potrzeb tematycz- 
nych. Sukcesywiie (w grudniu, nidacs 
cu i czerwcu br.) analizy przebiegu 
szkolenia w wojewódzkiej organiza- 
eji i oczay przebiegu szkolenia w 
wąjewódzkiej organizacji wykazy- 
waty stały wzrost liczby POP podej- 


" mujących działainość ideologiczną. 


węóć 


I tak wstępne podsumowanie Z 
marca br. wykazuje akcje masowego 
szkolenia członków partii na wszyst- 
kkch szczeblach organizacyjnych. Pa 
nad połowa POP ed września 1382 
dę lutoge 1983 r. edbyła ap. po 3—4t 
zebramia ideologiczne, na których 
zapoznania czonków z takimi tema- 
tami, jak: „Tradycją poiskiegoe rucha 
robotniczego”, „Postawa  orłonka 
partii”, „Demokracja — samorząd- 
5 — swprawiadliweść społocana 


"w programie PZPR” i lnne. 


To cieszy. Ale występują teć mi- 
nusy. Glówny to ten, że wścód tych, 
którzy muaiszą aktywniej wiączyć się 
w nurt szkolenia ideologicznezo© są 
organizacje małych zakładów pracy 
$ wiejskie. Stawia be przed Wydzia- 
łem Ldeologicznym zadania udniele= 
nia im wszechstronnej pomocy me 
ryborvozuej i zapropowowamnia w- 
sprawniających rowwiąnań Oręadnira- 
cyjnych. 

Pokutują też przyzwyczajmia z 
aniniamych okresów. Szczególnie daje 
się te sdozu€ w dyskusji. Spora część 
dyskuiantów przechodmi z tematyki 
tdzalogtcznej ma sprawy bisżęce, 
pro»dukcyjne bądź ciekawestkowe. W 
tej sytuacji niesawykie ważna eka- 
Zguła się oprawa peciadania wyxaoke 
kwalilikowanej kadry  lckiorskiej 
połraliacej odpowiednie pokierewnćś 
zebraniem'i dyskusją. W warunkach 
ananych braków nie jest te tatwe de 
zrealizowania. Dlatege też w instan- 
cjach miejskich i ROPP przystąpin- 
ne de systemałtycznoge szkvdlenią 
w ykładowców. | 

Jest też potrzeba, wręcz koniec 
noŚĆ poprawy stylu pracy z miodyni 
stażam czionkami partii, szczególnie 
zaś z kandydatami PZPR. Obecnie 
szkolanie to oparte jest ne bazie in- 
stannji trójmiejskich ih wszystkich 
ROPP. Mimo że aktyw instancji re- 
minie cele i potrzeby tych [orm 
kształcania. mime świadomości, jak 
konieczna jest praca partyjna z tą 
gnwpą członków nadał notujemy nte- 
zaduwałającą frekwencję na spotka- 
nszch z nima. Dlaczego? Między ia- 
nymi dlatego, Że macierzyste POP 
nie zawsze inieresują się wystac- 
czajaao swokni kandydatami, nie 
roziecza ją ch z obowiązku podnosze- 
nia wiedzy społecano-politycznejk 


Ambicje na miarę potrzeb 


Niewątpłiwie, syńuacja w całej 
partii i naszej orzanizacjhi pactyjnej 
w okiesie przedwierpniowyum była 
w dużej miacze — ale nie tyłtko 
— wynikiem niskiej wiedzy politycz 
nej szerokich rzesz członkowskich 
i cześci aktywu. Wiedza o zasadach 
mat ksizinu-lenniznu była płytka, 
sprowadzała się do oólnuików, haseł 
t wvucznych na panwęć focrmutek, 
Nie mosła ona służyć jako initwu- 
ment walki ideologicznej. tym bas= 
dziej że owe hasła i formułki od 
biazadly od rmczywistości politycz 
nej. spolecznej i gospodarczej, 
Powrót do zdrowych zasad tddeolo- 
gicznnych nwisi IŚĆ w parze, a nawet 
musi być wvyprzedzany przez Szero0- 
kie popularyzowanie pryncypiów 
marksistowsko-deninowskieh przez 
ukazywania całeg» wachlarza proh- 
lemów życia społecznego i metod 
igra rozwiązywania. Siągnięcie do 
dzieł klasyków musi być docłehne 
t amalityczne. 

Służyć temu  powimio  3zerokie 
wtzesówiciwo członków PZPR w 
szkolenijch i wykładach orveanizo0- 
wanych przez wojewódzką instancję 
paw LYJa4ą. 


Ciąg dalszy na str. 10 
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Ciąg dalszy ze str. 8 


W Gdańsku atecujemy dray fermy 
eskoleń uzktywu pastyjnege: WUML, 
huusy krótkoterminowe i miectatewa 
Wojewódzka Gukoła Partyjna De 
peaytywaych zjwwisk snłiczyć nałeży 
przekroczenie płanowanej liczby M 


WUML 6 Z! de 26). Obecnie roe- 


pecznicmy szkolcnie aktywa kldicełe- 
giemiege kadry kierownienej przegdj- 
słębłerońw i lmotytucji oraa nanezy- 
ożeli w 32 fRiach WUMIL. Jest te wy- 
mik realigacji pesżułatów środowisk 
mauczycjelskioh | miektórych iastan- 
ajś paatyjnych. | 

"W paździomiku ub. reku sunkole- 
mianeł dwudniewywaj, w wakcie któ- 
wych amawiano tematy Moeolegtwune, 
wwięckawe  upołcczkc-TopsŃscaae | 
międzynarodowe objęliśmy w weje- 
wództwie pomad 2206 I ochretazty 
ankładowych POP. Ta ferma prae- 
Kkanywania wiedzy © uktaalnych 
prebiemach zaakocpitowana sestała 
przez uczestalków, również w marcu 
br. aczganinowałłómy kołcjną serię 
takich szkoleń. 

Oddnichaycoh szkoleniami objęte 
acekrcśarzy POP z wyższych uczelni 
4 imatanoji wicjskieh dopasowując 
tematykę de potruch. Wyższą formą 
adebywania | upowszcchałamia wie- 
dzy wdzóć funkcyjnego aktywu par- 
<tyjnege są półroczne kurzy na nże- 
cołatowej Wojewódzkiej Sakole Paz- 
tyjnej — niectatowej, Jak do tej 
pory. Rozpoczęła ona działalność 
w marcu ub. reku, prograaa za 
kantalecnia ubudewamy jesń na kaan- 
wie prcgramów  międzywojewóda- 
kłok ezkół w Katowicach i Bydges- 
eny. Na daleń dażnńcjsay ukończyła ją 
pemad 208 aktywistów anie odrywa- 
Jąjcych ałę od pracy. 

Naszym samiarem i ambieją Jest 
stwerzenie w Gdańsku ośrodka wie- 
dzy masksłutowsko-leninowskiej od- 
duiałującego na Klasę  robotaiczą 
f środowiakoe naukowe gpdaźckżich 
wyższych aczelni. Zamierzenia te re- 
alisujemy wspólnie z WSNS, s którą 
podpisano umowę o współpracy ś gpo- 
wołaniu filii uczełni. Sądzę że w bit- 
skiej fwzyszłości szkoła partyjna za- 
spokoj aapowzebowanie Dadmor. 
skich województw na wyspecialimo- 


waną kadrę wykładowców j lekio-' 


rów potrafiących pracować w  Spe- 
cyfwznym środowisku pracownóków 
gcepodarki morskiej. O tym. że re- 
alizacia tego programu nie wypływa 
z partykularnych zachcianek i am- 
Łicji przekonalićrny się w minicaym 
okresie w kiórym siabości partii 
pod tym wzęl:;dem ekozały się fa- 
tajne w skutkach. 


Aktyw zdecyduje. 
no tej powy mówięc © pracy par- 
łyimci, mów iłieśmy głównie © jej e- 
Ee izetorze i wykonawcy — Wydzia- 
łe Iorologieanym KW. Rzecaywińcie, 


LL 


o spójność 
ideologiczną 


bez ecarngakowGria © głębokiej wie- 
dzy towarzyszy praczjęcych w tym 
wydanisje przede wszyrtkwn rzeszy 
aktywistów, lektorów, wykładowców, 
htórą przy sobie skupi, trwóno by 
Wwyłżo uzyskać dobre.a nawet ekromr- 
me rezultaty w pracy wychowawczej, 
agitacyjnej i propagandowej. Ale nie 
apesób azpomnieć e czynsiiku inspi- 
rującym. programojącym i kot oł- 
avsn, którym jest Komisja JeenNo- 
Exzna KW. Na jej caele stoi zaciępca 
órwódcy Marynarki W<cjennej kon- 
wadmirał Ludwik Dudkewski. 

Kosnósja wskazuje kierunki dzia- 
łania. Wśród nich aa najjstotniejszy 
UZNANO DOPTAWĘ OrZĘABIZAC Ji PLEZCZE- 
gólnych form kształcenia idealogicz- 
mego, zwłaszcza podniesienia ma wy- 
ższy pożiom efektywności szkolenia 
masowego w POP. funkcjonowania 
aakładowych ż eminpych ośrodków 
pracy łdeowo-wychowawczej raz 
rozezerzenie grup akiywu i uzore- 
Jenie go w mmejętności metodycz- 
ne. 

Dsekucje na forum komisji wno- 
szą wiele ełekawych i ważnych ele- 
mentów wykorzystywanych zarówno 
w pracy wydziału, jak przez kienow- 
mictwo KW. 

Krytycznie odnieeicno się mp. do 
ayctermu szńsołenia, bo i zie jest on 
najlepszy. Obecny aysiem rozbUdO- 
wany Og2anizacykwiie wedłue waoru 
lat siedemdciesiątvch i skłedziący 
sę ue ezkaAenia powezecłwegn, 
WUMIL dia „wybprańców” osa2 £zko- 
łenia kandydatów i mdodych stażem 
nie apelnia pokłedanych nadziei. 


.Datego członkowie komisji postudc- 


wał wprowadzenie o©beoewiązko- 
wego rocznego ztudium wiedzy 
© partii dła wszyctkich jej czhenkóćw 
oraz stałe powiększanie liczby filii 
i eluchaczy WUML, a także maksy- 
ma)lne wykorzystywanie w pracy 
ddeołogicznei pr zeszkolonego na 
WUML aktywu. Na miarę naszych 
wojewódzkich możliwości real'zuje- 
sm te wnioski Roczne kuray dle po- 
tencjelnego aktywu partyjmego fun- 
kcjonować będą w br. w 9 instan- 
cjach. 

Trudne wymienić wezystkte tesna- 
ty, którymał komisja eię zajnawjie. De 
wajważniejsuvch zaltczyłbym proble- 
my proepsgandy partyjnej. Uanali- 
śmy, że mimo poprawy nada] wiele 
jeaż w t(ej sprawie deo zrekienia 
Baczególnie chodzi © wyjaśnienie 
1 uświademienie członkem partii reli 
państw zgrupowanych w miMitermym 
biloku NATO. Nadal edczuwamy że- 
mający brak wiedzy e rewizjonizmie 
i mailitaryzmie xachodnioniemieckhim. 
Wielv aacaych  iewarrymy nie 
uśwładazoda soebie jeszcze skali prob- 
Jemu, a przes to mie może prucha- 
zywać lmnym, cenvyra greni maca (ez 
stan. ; 

Jako płlne sadanie, praed Wydzia- 


- parlyjnej 


Żem Tdeologicznym postawiła kami 
sha odtworzenie i właściwe 20 gamż- 
zowanie ośrodków propagandy 
zwłaszcza na szczeblu, zakładowym i 
„gminnym. 

Praca ideologiczna gdańskiej in- 
stancji partyjnej była ostainio oce- 
niana na wyjezdowej sesji Komisji 
ldeologicznej KC Również uctalenia. 
jakie komisja podjęła. zprzyjają ro2- 
wiąwywania groblemów. które uwa- 
żamy za istotne z ptmkiu wiieenia 
przyszłości pactii i iej pracy ideo- 
logicznej. 

W działalności ideologicznej stara- 
may się śakżie wyjść peaa ściałe greme 
esłoniiów pactii, pedcjuować | ren- 
wtjać wazyetkie lniejstywy mające 
za ec] prowadzenie oćwartege dia- 
legu ze społeczeństwem. Transmisią 
działalności ideologicznej 
na różne środowiska są takie orga- 
nizacje  sporeczno-poditycene jak 
TFPR, TWP, TKKŚ. Prowadzą one 
pracę nfamacy ine-cdczyłwwą w za- 
klacach pracy, klubach osiedlowych, 
szkołach 


Giówne kierunki działania zw 


TWP mają na €elu umacnianie 
współpracy z organizacjami młodzie- 
aowymi. poszerzenie akcji odczytowej 
w placówkach wypoczynku dla dzieci 
1 młodzieży. kontynuowanie dyskusji 
BAÓ formans pracy związków zawo- 


'Gowych i aadaniami samorządów te- 


renowych. TKKS stara się wywierać 
«*pływ głównie w środcwisku wte- 
neenckian. Oręanizacja ta zabiega 
e laócki charakter procesu kształce- 
na 1 wychowania szkoliiego © 
upowszechnianie w szerokich krę- 
gach SpOŁECZDYch navkowego Świa- 
topogiądu. o kepztałtowanie świeckiej 
moralności. lstotnym zadaniem 
TKKŚ jest przygotowywanie wySo- 
ko kwalifikowanych kadr laickich. 
Od pięciu Jat w Uniwersytecie 
Gazńskim funkcjonuje Studium 
Podypicmome Etycznc-Religicznaw- 
cze prowadzone przez Goc. Włodzi- 
mierze Lebiedzińskiego. Wykszńaici- 
ło eno dwiąd stu absolwentów. 4W 


z 


TKKŚ wystąpił ponadte e lotakhica- 


cję w Gdańsku specjadistycznego. la- 
ieckiego wydawnictwa, które udo- 
stępni czytełnikom światową i pol- 
ską literaturę laicką, dostarczy dzia- 


'łaczom ruchu pubbkacje popularno- 


naukowe i propagandowe podręczni- 
ki religioanaucze. fNozoficzne, itp. 
Ważną rolę odgrywa w naszym 
województwie TPPR. szczególnie w 
zakresie organizacji spotkań. zympo- 
ajów, konferench naukowych. Du- 
zym ag. aainteresowaniem akziywu 
cieszyła się ostatnio sesja nawkowa 
poświęcona 8 rocznicy powstania 


ex jaldemokratycznej Paztii Robot- 


naczej Rosji. Sekretarz ZW TPPOR 
Maria Jaleszyńska potrafiła ekaupić 
wokół towarzystwa grono addanych 
dzigiaczy — społeczników, którzy 
ideę przyjaźni  polsko-cadziechiej 
krzewią we wazystkich  śŚrodowi- 
skach województwa. Ogroemmie waż- 
rą rolę może spełniać PRON, Ze 
względu na wagę i rozległość prob- 
lematyki która wymaga odrebnego 
potraktowania ograniczę śię tylko 
de  stwierózenia. że. wyjątkowo 
szczęśliwy dobór ludzi — ebywateli 
ówietłych i świadomych, będących 
z jednej strony patriotami regionu. 
a drugiej rozumiejących imeresy 
ogólnospołeczne i narodowe powo- 
duje coraz szersay Zasięg OddziałY- 
wania Patriotycznego Ruchu Odro- 
dwenia Narodowego na apołeczeńst- 
wo Wybrzeża. 


Są to tyjkc cząstkowe przykłady 
wspłłdziadania różnych wgawuaacj z 
instancją wojewódzką partii. Ukazu- 
ją one jednzk kierumek naszych go- 
CZYNAŃ. 

Oczywiście. paowuszyłem tylko nie- 
btóne bwestie. Ale cadoksztułt zadań. 
łakie przed nami stoją, wiążemy 
z naszą dewd-ą: dla partfi praca ide- 
ologiczna jesi tym, czego przecemiać 
me można i powiama słanewić 
przedmiot zainteresowania | breski 
całej partii, a nie iyłke piemu kde- 
elovicanege. | 

. BDWARD KIJEK 


„bycie Partii” w Kielcach 


W aiu 23 września br. :t.nyle się 
w Biclcach spotkanie redakcji; „ŻYy- 
cje Partń" «a prazedsitawioelami władz 
politycznych i aktywem partyjnym 
województwa. 

W spotkaniu w Komiiecie Woje- 


woóodzkim PZPR uczestniczyli sekre-- 


tarze KW tow. Marian Surma i Eu- 
geniusz Cichoń oraz dziennikarze 
„Życia Partii wyez 2 recakiorem 
naczelnym ow. lgorem Łoepalyh- 
skina Dyskvseja dotyczyła zerówno 
metod dzizjania jetancji i crgani- 
zacji partyjnych, jak również tre- 
ś© publikowanych na łamach pisrna. 
Tcwarzysze zęłosiłi kilka wieresuja- 
cyaobh propozycji tematów. 
* Propozycje dotyczyły p! zede 
wszystkiun rozszerzenia na łamach 
psma wymiany Goćwielczeń. rcją- 
cych na celu pobudzenie do poszuki- 
waria dobrych i skutecznych metad 
dziaiania 1] twk np warte pacjąć 
probiern wcielania w życie postaln0- 
wień i uchwał, wkazywać doświae- 
czenia a zakresu realizowania ktn- 
trołnej funkcji partii, 
zamieszczać materiałów krytycznych. 
Pe rozmowie w Kamitecjie Woje- 
wódzkim <caęść dziennikarzy udala 
się do Ostrowca Świętokrzyskiego, 
> | 


więcej też 


druga część — do Skarżyska-Ka- 
mmiennej na spotkania z aktywem 
partyjnym. Przebiegiy «ne w robo- 
czej atmosferze, ukazały — ee a sa- 
tysfakcją należy podkreślić — zain- 
teresowanie pismem 1 jŻege znaje- 
moŚć. Generalny postulat: więcej 
wymiany doświadczeń i łu również 
uię powtórzył. Towarzysze propono- 
wali ukazywanie meted pracy partvyj- 
nej przede wszystkim w najniższych 
egntwach. tj. w grupach partyjnych, 
POP t OOP. Spore uwagi poświę- 
cene petrzebie ukszywania proble- 
mów ekonemicznych w zakładach 
pracy i na wsi ed strony ebowiąz- 
ków organizacji partyjnych w te- 
alizacji reformy gospodarczej. Jeśli 
chodzi © wieś — podkreślono potrze- 
bę poradnictwa dla sekretarzy erga- 
nizacji partyjnych. Petrzebpe j bu- 
dvujace autorytet partii byłoby też 
arersze niż dotychczas prezentowa- 
nie sylwetek działaczy partyjnych, 
ludzi znanych i cenionych w średe- 
wiskach ra ewoją wzorową postawę 
ebywatelską. Ze spotkań tych 
redakcją wyniosła wiele korzyści, 
jak też — ce zadeklarewane — av- 
ska zapewne nowych autorów oraz 


czytelników. tm) 


Szkolenie partyjne 


-__ POZPOCZĘLE 


Organizacje i instancje weszły w nowy rok szkolenia partyjnego. 
W zekraniach inaugurujących w wojewódzkich organizacjach par- 
tyinych oraz wielkich zakładach pracy uczestniczyli członkowie Biwre 
Politycznego i Sekretariatu KC, a także inni czołowi działacze par- 
Gi. 7 października br. w Radomiu odbyła się centralna uroczystość 
imauguracyjna. W tym samym dniu | sekretarz KC tow. Wojciech 
Jaruzelski przyjął grupę wyróżniających się wykładowców i organi- 


zatorów szkolenia partyjnego. 


W urcczysłościach otwarcia nowego roku uczestniczyli wykładowcy, lek- 
torzy 1 orzanizatorzy szkolenia partyjnego, wyróżniający się swoją akbływ- 
nością. Wielu z nich otrzymało medale „Za upowszechnianie marksizmu- 


-łeninizmu 


”, wielu wyróżniono dyplomami i innymi dowodami uznania ich 


aktywnej działalaosci ideowo-wychowawczej. 
Uroczystości inauguracyjne służyły podkreślemu rangi zadań idoowo-wy- 
chowawczych partii i wagi szkolenia, przypomnieniu celów prucy szkole- 


aiowej, jej założeń programowych 


it ocganizacyjnych oraz stwoczeniu 


w calej partii korzystnych warunków dła rozwoju szkolenia lnuiguracje 
zurazem były okazją do sprecyzowania zadań aktywu propagandowego partii. 

W paździarmiku rozpoczynają się zajęcia szkoleniowe w POP. Jest za- 
daniem instancji partyjnych wszystkich szczebli zadbanie e tą by zgodnie 
s założeniami przyjętymi przez Sekretariat KC plłaay pracy sskoleniowej, 
prowadzenej przode wszystkim w formie zchrań ideologicznych, zostały 
przedyskułowane i zatwierdzone na zebraniach erganinacji. Jest też zada- 


niem instancji i egzekutyw POP zadbanie o to, aby plany te były kon- 


sekwen tnie realizowane. 
Stadiowanie wiedzy 


kiej, programu partii jest nie 


tylke statntowym ebowiązkiem każdege członka PZPR, jest także warun- 
kiem skatecznege działania partii jake calości. Wagi szkoleniu przydają 
zadania, wskazane w uchwałach XII i XIII Plenum pactil. 


W województwie gorzowskim bę 
dzie działać 1135 zespołów szkolenia 
partyjnego Obejmuje ono wszyst- 
kich członków i kandydatów PZPR. 
W ' ubiegłym roku  szkolemiowym 
program zrealizowało 80 proc. POP. 
Największe klopoty miały wiejskie 
weanyvację, gdzae na szkoleniach 
notowano niską (frekwencję. Dlatego 
w birezącym roku szkołanowym zde- 
cydowamo, iż w wiejskich POP będą 
się odbywać lączone zebramia. 

Szczególną uwagę ideologiczny ak- 
tyw gorzowskiego KW i instancji te- 
renowych przywiązuje do szkolenia 
kandydatów oraz młodych członków 
partii Postanowiono  ocganizować 
dia nich kursowy system szkolenia. 
Przyjmowani do partii mają obowią- 
zek załiczenia podstawowego kursu. 
Wprawdzie w każdej legitymacji 
kandydackiej znajduje się specjalna 
cubryka potwierdzająca zaliczenie 
snkołenia, jednak jeszcze do niedaw- 


MECH TROSKI 


Stłopniowy rozruch szkolenia par- 
tyjnego zaczyna obejmować również 
kandydatów PZPR. Przez pewien 
czas ten wycinek pracy szkoleniowej 
prawie nie istniał — przede wszyst- 
kum a powodu znacznego spadku 
wstąpteń do partii. Zadaniem wypo- 
sażenia kandydatów w odpowiedni 
zasób wiedzy politycznej oraz przy- 
gotowania ich do obowiązków zwią- 
zanych z partyjną przynależnością 
zajęła się instancja działająca na te- 
renie „najbardziej uprzemysłowionej 


styczeń-kwiecień 1964, obowiązkowy 
20-godzinny (raz w tygodniu po 3 
godziny) cytkd zajęć szkoleniowych, 
obejmujących przede wszystkim za- 
sady ideowe, cełe polityczne I spo- 
łeczne PZPR, a także elementy hi- 
storii ruchu robotniczego i założenia 
stałuiowe PZPR. 


(eg) 


BOTRZEĆ BO MŁODYCH 


na wymóg ten traktowano formal- 


nie W nowym roku szkoleniowym 


w gorzowskiej orgamzacji partyjnej 
ma być calkiem inaczej. 

W Gorzowskiem intensywnie będą 
rozwijane „szkoły młodego członka 
partii”. Propozycja tego rodzaju kur- 


sów, która wyszła z centralnego | 


szczebła partii, spotkała się z do- 
brym przyjęciem wsród gorzowskie- 
go aktywu. Towarzysze oceniają, iż 
„traliono w dziesiątkę”, ponieważ 
w wielu gorzowskich POP istnieje 
potrzeba odmłodzenia aktywu, uzt- 
pełnienia go młodymi ludźmi. 

W ub, roku dobrze rozwijał swą 
działalność nauczycielski WUML. w 
nowym roku szkolemiowym, którego 
inauguracja nastąpiła 28 września, 
WUML przejął także sporą grupę 
pedagogów. Orzanizowany jest także 
kurs młodzieżowy. 


WJ. 


8 KANDYBATÓW 


To nie wyczecpuje jednak proę- 
ramu zamierzeń zespołu ds. szkolłe- 
nia kandydatów, dzaałającego przy 
dzielnicowym Ośrodku Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej. Oprócz  trady- 
cyjnych form — wykładów, semina- 
rtxów, dyskusji, itp. — zaplanowano 
przedsięwzięcia, które mają możli- 
wie wszechstronnie przygotować 
kandydatów, pobudzić i wzbogacić 
ich myślenie e sprawach parti, 
zwłaszcza zań o obowiazkach wyni- 
kających z przynależności de PZPR. 


Zrealizowane (tak  rozszerzońńego 
programu będzie wymagało z naszej 
strony niemałego wysiłku organiza- 
cyjnego — mówi tow. Jeczy Lisew- 
ski, kierownik zespołu ds. szkolenia 
kandydatów. Uważamy że 
warto i trzeba tea wysiłek podjąć. 


K.M. 


x 


Komitet Wojewódzki PZPR w Sieradza odbył piename posiedzeni 


. 28 września be. wyznaczając jake jege temat zadania instancji 


organizacji partyjnych w ideowym umocnienia sieradzkiej organiza 
cji Przygotowująe się de tego pienum bardzo starannie mian< 
przeświadczenie, i£ dorobek i doświadczenia pracy partyjnej region 
będą cennym wkładem w zbliżające się XIN Pienum Komitetu Cen: 
tralnego. Podkreślił te prowadzący obrady | sekretarz KW Janus 
Urbaniak. W pienure uczestniczył kierownik Wydziału kieologiczne- 


ge KC Władysław Loronc. 


— 


Wadónym okresem w działalności 
organizacji wojewódzkiej była dye- 
kusja nad Deklaracją „O co walczy- 
my, dokąd zmierzany”. Wnóśosła oną 
nie tylko ożywienie, tak wówczas 
potrzebne, ale ce ważniejszą słała 


więcej 
działań 


się wyraźną orientacją dla wielu ot 
ganizacji i instancji partyjnych. Był 
to zwnot pozwalający wyjść z defen- 
3ywy, Świadczący zarazem o potrcze- 
bie aktywnych działań w sferze ide- 
ołogicznej i ich znaczeń. Osiągnię- 
to już w bej mierze zmiany, ale wiele 
jest jeszcze do zdziałania. 


Dyskasja na plenum w Sieradzu 
była również dowodem wagi przy- 
kładanej przex towarzyszy z regiom 
sieradzkiego do pracy ideologicznej 
i pytań, które ta prace niesie. Nie 
mogą one zostać bea odpowiedzi, je- 
śłi, jak mówiono na = chcemy, 
by członkowie partii mogli sprostać 
każdej dyskusji. Partię czeka w naj- 
bliwszym czasie cały blok spraw, de 
których powinna być przygotowana 
— mp. kampania sprawozdawczo- 
-wyboccza, wybory do Sejmu i rad 
narodowych. Aktyw partyjny trzeba 
wyposażyć w materiały intormacyj- 
no-propagandowe z  edpowiednim 
wyprzedzeniem, x analizą zjawisk 
ti nowych uwarunkowań, Przy wy- 
rażnej poprawie systemu informacji 
partyjnej wskazano na poważną 
jeszcze tu słabość na linii: instancja 
— POP. Stopień wykorzystania in- 
formacji partyjnej przez podsławo- 
we organizacje partyjne jest też zni- 
komy i stanowi to już wielkie osła- 
bienie nie tylko w systemie infor- 
macji ałe oddziaływania calej par- 
ud. | 


Podkreślając konieczoćć wprowa- 
dzenia bardziej zróżnicowanych 
foem pracy w różnych środowiskach, 
załbierający głos zaznaczali widoczne 
już zmiany w tematyce dyskutowa- 


nej na zebraniach. Jednakże przy li-- 


cznych analizach ekonomicznych kry- 
zysu, rzadko wskazuje się na zanik 
funkcjonowania myśli ideologicznej. 
W nazbyt wielu organizacjach frek- 
wencja na szkoleniach bywa sbyt aż- 


ską, same szkolenie jest więc siłe 
rzeczy zbyt słabe. Padła ponsdła 
propozycja, by obowiązkowo w te- 
matyce szkolenia umieścić konkret. 
ne przykłady walki politycznej z de 
nego termu — przynajmmiej je- 


Potrzebna jesń gruntowna ode 
kacja okonemiczaa I idcelogiczm 
gdyż eba tych spraw  rexzdziek 


stypującyca towarzyszy dodając, i 
siła ideologii ale tkwi w hasłach 
Więcej działań i więcej argumentów 
potrzebnych w odbudowie zaufania 
społecznego t kierowniczej roli pax" 


aktywu. I teraz inctancja nie moża 
zgubić jej z pola widzenia. 


Wieołe mówiene mna sieradzkim ple- 


musa e uałodzieży i potrzebie ofenm 


sywniejszego wołodzenia w jej śe 
dowisko. Choóby po to, by miejsce 
parti £ związków młodzieży nie zaj- 
mował kto inny. Tematyką przy 
młodzieży nieodłączną jes szkoła 
Tutaj taż dyskutanci przekazywał 
swoję i swoich towarzyszy okęgęż 
partia 


szkolnych. Wskazywana, że szkoła 
nia jest jedynym miejscem wycho- 
wamia, a dla dobrego oddziaływanie 
partuć w oświacie potrzebne są ko- 
mitety środowiskowe. Długotrwałe | 
wszechstronne wspieranie szkoły 
jest konieczne. 


Omawiając szkolenie na wsi pod- 
kredlono, że małwięcej załnieresowa- 
mła wywołują tam zagadnienia bie- 
żące. Przy zebraniach otwartycł 
wciągają się do dyskusji nie tylka 
czlonkowie partii. Do poważny krok 


fak by nie odrywać od produkcji 
wykerzystane 


bach, niekoniecznie zawsze w loka- 
łach partyjnych. 


Dotykająe spraw  światopociąde 
wych killa zabierających głos towa- 
rzyszy wniosło e wprowadzenie dh 
programów szkolnych nauki e reli- 
giach świata. 


Na płenun KW w Sieradzu padk 
jeszcze wiele innych ciekawych py- 
tań, wniosków t propozycji. Przyto- 
czmy choćby tę © rozważenie sta 
tusu honorowego członka partii dli 
zasłużonych, a będących częste W 
nie najlepszej kondycji zdrowotne 
działaczy partyjnych. Czy też propo- 
lepszego nil 


alizować może tylko wzmocniona i 
deołogicznie i aktywnie uczestnicząj 
w oałym życin swego środowiska. 


RM 
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na, instancje i «geanizacje partyjne wojska 
zwy óciły większą uwagę na pracę wychowawczą 
z soiodzieżą wojskową. Udzielone intensy wniej- 
nego ieOoWegO wsparcia w pracy kół ZSMP. 
zalecone instancjom i organizacjom partyjnym 
niesienie zwiększonej pomocy merytorycznej 1 
organizacyjnej radom młodzieżowym i zarządom 

SMP w programowaniu i realizacji zamierzeń 
ideowo-wychowawczych. Zobowiązano czdonk ów 
komitetów PZPR i egzekutyw do utrzymywania 
codziennych kontaktów z akiywem młodzieżo- 
wym jednostek wojskowych. 

Przyczyniio się to do umocnienia ideowych 
i emocjonalnych więzów młodzieży wojskowej 


z programem i łinią polityczną partii. Nastąpikio 
korzystne przewartościowanie treści i metod 


partyjnego przywództwa nad działalnością orea- 
nizacji młodzieżowej. 


Również wojsko nie jest tokie samo 


Saerobo znane stało się określenie iż partia 
jest dziś ta sama, lecz nie taka sarna. Można 
w pewnym stopniu powiedzieć. że również i woj- 
sko mie jest takie samo, okrzepło w wykenywaniu 
uadłań, jest bardziej deświadcezome, mocniej zm - 
tegnowane ideowo i organizacyjnie. Współczesny 
ksziaji wojska wyznaczą ją sie tylko złożone za- 
dania ezy mowoczesny sprzęń techniczny, ale 
przede wszystkim ludzie, zwłaszcza kadra zawo- 
dowa. Zdecydowaną większość kadry zawodowej 
mależy do PZPR.oo trzeci ezłonek partii w woj- 
sku legitymuje się dyplomem wyższej uczelni. 
Wielu a nich jest również absolwentami WUML. 
A więc stanowi ona jakościowo wyższy potencjał 
mie tylko pod względem wykształcenia, ale rów- 
a eż doświa dczenia party jnego i służbow ego. 

Lvdowe Wojsko Polskie jest mocnym i mie- 
waowednym egniwem wepółnoiy ebronńej państw 
soxcjalisiycznych — Układu Warszawskiego. 
braterskim przymierzu e Armią Radziecką i m- 
nymi armiami Układu Warszawskiego strzeże 
wolności i niepodległości nanodu polskiego, jego 
bezpieczeństwa i pokoju. Silne więzami sojuszu 
t ioraterstwa w ramach socjalistycznej wspólnoty 
obronnej, stanowiącej skuteczną zaporę przeciw 
agresywnym planom imperialiamu, wnosi w jej 
umacniemie wkład godny, na miarę możliwości 
naszego kraju. Wychodzimy bowiem 2 założenia, 
że mie można na chwilę osłabiać gotowości bo- 
jowej wojsk ść zobowiązań wynikających e przy- 
należmości do naszego obrannego s0juszu. 

W obliczu nowych zagrożeń. które siwarcza mir 
litarystyczna polityka Stanów Zjednoczonych, 
dążenia do narzucenia przez ekipę Reagana dyk- 
tatu państwem socjalistycznym z pozycjy siły, Te- 
wiujomistycznych głosów znad Renu wartość ze- 
spalonych sił Układu nabiera saczególnego zna- 
czemia. | 

Źródiem wysokich zalet bojowych i moralno- 
-polfiycznych ludewego Wejska Polskiego jest 
nierozerwalna więż z narodem, kultywowanie 
postępowych i rewolucyjmych tradycji oraz kie- 


rownmicza rola Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 


botniczej. Jesteśmy armią pokoju, powołaną do 
obrony najżywodniejszych interesów narodu pol- 
skiego, jego niepodlegiego bytu, suwereńności 
państwowej. Służymy mu wiernie, zawsze gotowi 
nieść pomoc. Gdy ojczyzna była w potrzebie, kie- 
dy siły kontreewolucji przygotowywady się do 
walki z władzą, naszą dewizą stało się hasło: 


socjalizmu bronić będziemy. jeuk niepodległości. 


Żołmiercz nie rzuca słów na wiatr. Deklaracji nie 
składa. Przeciwnikom powiedzieliśmy  żołnier- 
skie Nie. Be patriotyzm dokumeniujemy €zy- 


nem. Rzetelną służbą socjalistycznej Ojenyinie 
— świadomi oczekujących mas zadań. 


WLADY SŁAW HONKISZ 
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nm 


"odpoczynek, zawsze znajdzie sobie 


biernie, 


„Dowódca zezwala mi na siedzenie - we 
włazie czołgu, korzystam więc r tego skwap- . 
liwie, zawsze tu lżej się oddycha, niż w. 
przesyconym smordmi powietrzu przedziołu 
bojowego. Widok też będę mia! lepszy, 


wąskie szkła peryskopu ładowniczego znacz- 


nie przecież utrudniają obserwację. A jek 
sądzę, będę mioł co oglądać, bowiem mimo 
zapadającego zmroku walka nie traci na 
sile. 


Za to ja chyba trochę osłablem. Daje tu pew- 
mie znać © sobie brak kondycji i wprawy do 
działania w dymie prochowym i piaszczystym 
pyle, w ciągle zmieniających cię sytvacjach. 
Z nutką zazdrości patrzę na por. Franciszka Gą- 
siorow skiego, który bez widoczńej utraty energii, 
nawet z uśmiechem na usmojlonej, pobrużdżonej 
strumykami potu twarzy, nieustanmie naciska 
napierśny przełącznik radiostacji, coś tam przez 
nią nadaje i nie zważając na ruch wozu ko- 
lorowymi ołówkami nanosi na mapę jakieś 
znaczni. 


Porucznik nie należy do milczków, ale widocz- 
nie nie ma czasu na rozmowę. A może jednak 
on też czuje zmęczemie, przecież od przeszło 
dwóch dni jest bez przerwy na nogach. Krótkie 
przerwy w ćwiczeniach też mu nie starczają na 
„akuratne” 
zajęcie. Ostatnią, zarządzoną dla zupełnienia 
amunicji i paliwa, wykorzystał na zebranie gru- 
py partyjnej pododdziału. Dość dużej zresztą, 
gdyż liczącej oprócz kadry zawodowej także 
siedmiu członków i kandydatów PZPR spośród 
żołnierzy służby zasadniczej. Spytałem, zanim 
rozpoczęło się zebranie, czy musi ono się odbyć 
w takich nietypowych warunkach, kiedy wszyst- 
kie przedsięwzięcia i zabiegi powinny zmierzać 
do jak najlepszegc wykonania zadań. 

— Właśnie dlatego spoikamy się w partyjnym 
gronie — usłyszałem w odpowiedzi ed porucz- 
nika. — Część złożonych zadań, łącznie z for- 
sowaniem przeszkody wodnej po dnie, mamy już 
za sobą. Sądzę, że wypadliśmy w nich dobrze. 
Ale pozostało jeszcze spore trudnych fragmen- 
tów, wymagających pełnej mobilizacji i znacz- 
nego wysiłku wszystkich żołnierzy. 

— To jaka jest rola dowódców pluionów i 
załóg? Czy nie ich obowiązkiem jest troszczyć 
się © jakość realizowania zadań? 

— Przede wszystkim ich, co wynika z zakresu 
odpowiedzialności, lecz nie zawsze jest tak, jak 
te ustalają regulaminy. Najlepsze rezultaty 
osiągnie się wówczas, kiedy działanie siużbowe 
wspierane jest działalnością partyjną. Te mi iż, 
sprawdziło w ciągu lat dowodzenia. 


W obecnych ćwiczeniach miałem wielokrotnie 
ockazję przekonać się, jak prakiycznie wygląda 
u pancerniaków realizacja statutowych zasad. 
Jeszcze w obozowisku, kiedy termim rozpoczęcia 
zajęć mie był wszystkim znany, uczesiniczyłem 
w zebraniu partyjnym POP pododdziałów czoł- 
gów , na którym głównym problemem była ofen- 
sywwmość członków PZPR. Mówiono więc o sto- 
sunku zrzeszonych żołnierzy do wszystkich za- 
gadnień i zjawisk naszego życia, nie tylko woj- 
skowego, ale społecznego, obywatelskiego. To ma 
stanowić źródło akiywności w wyjaśnianiu Ju- 
dziom spraw ich nurtujących, niekiedy mawet 
bolesnych. Po to, aby głębiej zrozumieć wyda- 
rzenia w kraju, rozsądniej pobudzać pożądaną 
Uziałalność”, mądrzej odpowiadać ma pytania, 


rozwiewać wątpliwości i niepokoje. 


Nie czekoć 2 boku 


Kilka pasm bezimiennych wzgórz opiera zię 


prawym skrzydłem © łuk szerokiej rzeki. Na nich 


niebieskie, ząbkowane limie zaznaczają punkty 
oporu „przeciwnika”. Przed nimi zać czerwona 
kreska ze strzałką przedstawia. pozycje czołgów 
ppor. Wiktora Pawełkiewicza. Podobna kreska, 
bardziej w lewo, dechodzi do tej eamej rzeki, 
ale w innym miejscu — to pluton ppor. Zyg- 


munta Kądzielewskiege dociera już atakiem do - 


zabudowań starej cegielni. Między tymi rubie- 
żaami — miejscowoćć Letyczki, również broniona 
przez „nieprzyjacieła”. Do niej właśnie zmierza- 


my naszym czołgiem na czele kolumny w" 


set. kpr. Janusza Zarzyckiego. 


To nasze miejsce w szyku okazało się śledwt 
dobre. Strona przeciwna bowiem nie czekała 
aż podejdziemy do wioski. W wąskim 
wąwozie zaskakuje nas pierwszą miespodzian- 
ką. 

Nie był to właściwie wąwóz, ot, dłoga w nieco 
ełębszym wykopie. Wpadamy do niego pierwsi 
tuż za ostrym zakrętem. Siedząc na pancerzu, 
z nogami w luku, poczułem nagle znany i niezbyt 


/y | sckZÓR ©: 


AREKSRGWKI SURE LĄ 
'40-lecie ludowego | 
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Najlepsze rezultaty osiąga się wówczas, kiedy działanż 
runkach poligonowych poważną rolę odgrywają grupy, 


e służbowe wspierane jest działalnością partyjną. W wa- 
partyjne. 


Fot. ST. JAKUBOWSKI 
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przyjemny, ale mes dokuczliwy zapaszek WEY 


<dy mnej. 


Zzapiekło mnie w oczy straszliwie, także w no- 


"aie, gardle. Dosłownie dusząc się spadam na pod- 


łogę przedziału bojowego, po omacku szukam 
w niszy wieży swojej maski przeciwgazowej. Za- 
wieruszyła Bię gdzieś, korzystając z reporier- 
skich praw obse:watora nie chciało mi się „jej 
mosić, więc teraz mam 2a swoje. 
. Przer wij ogień! 

Dorieto teraz mógłbym podziękować działono- 
wemu za pomoc w odnalezieniu maski. Ale je- 
siem 2a bardzo zamęczeny. Chyba sę nie pog- 
miewa, jak poczeka na słowa wdzięczności. Do- 
bry z niego chłopak, poznałem go już techę. 
"SŁ ezer. Andrzej Harasimewicz pochodzi ze 
Śląska. Niebawem idzie do rezerwy. Wraca fed- 
rować w kopalni, jest górnikiem 2 zawodu. 
W czasie odbywania siużby wojskowej wstąpił 
w szelegi pariii. Dlaczego? 

— Bo nie chcialem stać z boku i patrzeć aż 
inmi zrobią to. co należy. Bo uważam, że każdy 
powinien znauieżć swoje miejsce w społeczensi- 
wie. Bo moje poglądy są zgodne ze stanowiskiem 
partii. Bo... 

Tych „bo” hi orutdówie wymienia jeszcze 
sporo. Jest „Wzorowym Żołnierzem , Mistrzem 
Celnego Ognia. 

— W naszym podeddziale prawie wszyscy żoł- 
pierze należą do  erganizacji. Wzięliśmy 
na siebie — zarówno grupa partyjna, jak i or- 
ganizacja ZSMP — odpowiedzialność za przy- 
gotowanie tych młodych ludzi nie tykko do Służ- 
by, ale i po jej zakończeniu do życia społecznego 
i połitiycznego. 

Nie ulega wątpliwości, że w tej pracy nieba- 
gatelną pomocą służy organizacja partyjna. 


Trudno się zresztą temu dziwić, niełatwo jest. 
- bowiem mało doćwiadczonym działaczam . mło- 


dzieżowym prowadzić otwarte i szczere dyskusje 
e bieżących problemach polityczno-militarnych, 
społeczno-gospodarczych kraju i świata. Nie za- 
wsze stancza wiedzy dla właściwej roamowy 


„© postawach ideowych 4 światopoglądowych, 


e sprawach skomplikowanych, kontrowejsyj- 
mych. Partyjne wsparcie ma więc szczególne zna- 
czenie. Chodzi przecież e nauczenie żołnierzy 
umaie jęśności prawidłowej oceny zjawisk i wy- 
darzeń, rozumienie obiektywnych praw rządzą- 
«ych teraźniejszością i decydujących e przyszło- 
ści. | | 


— My żołnierze służby zasadniczej, członkowie 
partij zdajemy sobie sprawę z tego, że w wojsku 
jesteśmy determinowani nieco innymi zasadami, 
niż młodzież w cywilu. Cała naszą tutaj dzia- 
łalmość skupia się w zasadzie na kszłałtowaniun 
cech niezbędnych żołnierzowi, na umacnianiu go- 
towości bojowej. Ale przecież wrócimy do za- 
uładów pracy i wtedy nasza aktywność może 
ij gowjnna skupić się na twórczym uczestnictwie 
w budowie przyszłości, na produkcji określonych 
dóbr, na s«cjalisiycznym wychowaniu kolegów. 
I do tego musimy być przygotowani. 


To nie tyłko obowiązek 


„Jest mi potwornie gorąco. Twarz w masce 
piecze niemiłosiernie. Czuję pod kombinesonem 


rosnący strumyk potu gdzieć aż do butów. Chcę - 
wyjrzeć przez peryskop, coś się przecież dzieje . - 


na zewnątrz. Nie mam czasu, muszę pozbierać 
łuski od karabinu. Tak płacę gapowe, nie za- 


mknąłem brezentowego worka, więc leciały na: 


podłogę. A ja się będą z nich musiał szefowi 
rozliczyć... 

W tej kompanii jest dwóch mlodych podpo- 
Tuczników: Pawełkiewicz i Kądaielewski. Jedne- 
go dnia przybyli do jednostki i od razu ich przy- 
dzielili do ubogiego w kadrę pododdziału. Od po- 
czątku przełożeni ich nie rozpieszczali, wypadło 
im szkolić nowo wcielonych. Po egzaminach mło- 
dych lepszy był Kądzielewski; ale za' obsługę 
sprzętu w czasie jesiennego przejścia”. pocowsję 
dostał Pawełkiewicz. 

Później nie najlepiej wiodło się im przez pier- 


' wsze miesiące dowódczej pracy. Z podwładnymi, 


prawie ich rówieśnikami nie zawsze półrafili 
znaleźć wspólny język, brakowało pedagogiczne- 
go doświadczenia. Mówiono, że im sprawy. wy- 
chowawcze przeciekają prżez palce, że są mało 
wymagający. Przyznawali sami rację przełożo- 
nym, ale nie mogli sobie poradzić. Na zakoń- 
czenie roku zajęli w tabeli wspózawodnictwa 
odległe miejsca. Sprawę postawiono. na zebraniu 
partyjnym. 

Długo trwało. Rozmawiaji z iiarsyszai © 


kłopotach, atmosferze .w pedoddziałach, meto- . 


dach wychowawczych, formach pracy, dałszych 
przedsięwzęciach Wyjaśnih sobie wiele prob- 
łemów, praktycznych zagadnień. Nikt z nimi do- 
tychczas tak nie rozmawiał. Organizacja posta- 
nowiła pomóc od zaraz. Każdego więc dnia ktoś 
z doówiadczonych starszych dowódców odwie- 


dzał ich plutony, któryś z oficerów politycznych 
ał 


czy sztabu podpowiadał rozwiązania, udziel 


rad, wskazywał nieprawidłowości” i sposoby ich 
usunięcia. 
Oni pracowali ciężko, sofiónie przygotowując 


się do zajęć, do analiz dystypliny, do każdego 


wystąpienia przed podwładnymi. I przyszły pier- 
wsze sukcesy — najpierw w strzełaniach, potem 
w dyscyplinie i a kolei w taktyce, w utrzym.niu 
sprzętu. Teraz praodują 'w jednostce, a Kądzie- 
Jewski jest kierownikiem gruby partyjnej. 

Kierownik grupy partyjnej, tej najmniejczej 
organizacyjnej komórki. Czy dużo może zdziałuć? 
Twierdzi, że tak. Bo siła grupy tkwi nie w ilości, 


_Jecz w jakoóćci. W aktywności i operatiywności 


członków partii, w przekoneniu e słuszności linii 
PZPR, w podejmowaniu spraw i rozwiązywaniu 
pioblemów nurtujących środowisko, poznawaniu 
jego opinii i wwzględnianiu ich podczas usuwania 
braków i niedomagań we wezystkich dziedzonach 
życia społecznego. Także w osobistych postawach 
członków parti, szczególnie w najtrudniejszych 
warunkach. Przykład wzorowe wykonanego za- 
dania, wówczas kiedy wymagany jest hart ducha, 
musi pozytywnie oddziaływać na bezpartivjnego, 
zachęcając do podobnego postępowania. 

— Mamy bardzo dobrych żołnierzy w podod- 
działach. Ale niekiedy brak im cierpliweaści 
Więc przychodzą ze swoimi problemami. własnie 
do mnie, lub do sekretarza POP. I bardzo dobrze 
ze przychodzą. Bo to znaczy, że nam ufają, że 
wierzą, iż załatwimy sprawę. Oczekvją ©d nas 
nie słownych deklaracji, lecz konkretnych dzia- 
łań, reagowania w określonych, ich drażniących 
sytuacjach . Te nas przecjeż też mobilizuje. 


Tkwić wśród lóda: 


Ale też nie czekają, aż ludzie sami przyjdą 
2 problemami. Są wóćród nich, spotykają się 
z pimi na co dzień nie tylko w grupach pan- 
tyjnych, czy w pododdziałach. Tym sposobem 
stkretarze wszystkich szczebli jednostki zdoby- 
wają wiedzę o tym, co się dzieje w podiegiych 
jm instancjach, informują nię e nastrojach, za- 
mierzeniech, planach, I umegą- odpowiednie 


- pomóc, uruchemić ogniwa społecznego działania. 


Bo partyjna odpowidzialność nie może ograni- 
czyć się tylko do pracy nad makropreblemami, 
w których łatwo zgubić człowieka i jego sprawę, 


„Jecz także, a może nawet przede wszystkim: do- 


tyczy tia edpowiedzialność sagadnień drobnych, 
przez których pryzmać warte dopiero eceniać 
rangę ególnonarodowych dokonań. 

.. Frzez peryskop nic nie widzę, na dworze 
już ciemno. Więc znów zbieram te nieszczęsne 
łuski od kaemu i te nowe, armatnie. Dobrych 
nabei zostało już niewiele. -W pewnym momencie 
wozem mocno szarpie w prawo, potem w lewa 
Stajemy. Porucznik otwiera. właz. Ja też. Jest 
noc. Nie widzę czołgów Zarzyckiego. Miknie sił- 
nik. Nie mogę się zorientować w kierunku. Gą- 
siorowski zeskakuje z błotnika i gdzieś idzie. Pe 
chwili wraca. 

— W porządku, imóżeńy brać się do roboty 
— siwierdza, jakbyśmy do tej pory. leżeli bez- 
czynnie. Okazuje się że wioska Letyczki jest już 
poza nami. Zdobyliśmy ją z marszu, to ta osiat- 
nia strzelanina. Co byłe przęciem kiedy łado* 
walem i odpalałem kaem? 

-— My zajęliśmy wieś i organizujemy na jej 
skraju obronę. Pawełkiewicz opanował. wzgórze 
zać Kądzielewski zdobył starą cegielnię. Musimy 
się umocnić na zajmowanych pozycjach, przy- 
gotować do obrony, a rano... Rano zobaczymy 
co będeie.. -- 

— Daleko mamy de tamtych plutonów? — py* 
tam, gdyż nie nęci mnie perspektywa: koponiń 
okopu dla czołgu, która to czynność w ebroni4 
jest w czasie ćwiczeń sprawą nieuniknioną 


"A ja jestem przecież w miejsce ładowniczegą 


więc przynajmniej wypadałoby pomóc załodze 
— Około pół kilometra pójdziemy tam zaraj 
— oedpowiada porucznik. 
W st. kpr. Zarzyckiego wszystko w sama 
Tak przynajmniej sądzimy, bo w ciemnoćciacł 


mowanych stanewisk. Idziemy do Pawełkiewic: 
" Na wzgórzach u Pawełkiewicza niełatwo 
«anizować obronę. „Przeciwnik” bez przerw 
niepokoi, strzela rakietami oświetlającymi, px 
chodzi blisko wozów i trzeba go przeganiać 

Pawelkiewicz ma już opracowany schemat ob 
rony, wyrysowany na kartce bloku meldunk 
wego szkic egnia. Wyznaczył. sektory obserwac 
i ognia, :'chociaż ciężko jest z dowozami. trud 
je ustalić w mroku, więe czynność tę zostawi 
na czas, aż się trochę rozwidni. Gąsiorowski z4 
twierdza. decyzję podporucznika i Ieziemy do e. 
dzielewskeigo. 

Po godzinie ponownie jesteśmy u Pawełki 
wicza. Porucznik bowiem uenaje zasadę „pa 
skiego oka”. Jak sam nie dopatrzy, a polem c 
nie wyjdzie, jak: należy, to do kogo będzie m 
pretensje! Do siebie. Więc chodzi i chodzić 
będzie całą noc. A ja z nim aż do świtu. I se 
retarz POP też. Rano ma się zacząć walka... 


1rudno jednoznacznie określić przydatność c 


W połowie sierpnia br. w Fabryce Urządzeń Mechanicznych 
im. Rewolucji Październikowej w Ostrzeszowie odbyłe się 
spotkanie Egzekutywy KZ PZPR, Rady Pracowniczej i Zarządu 
Związku Zawodowego Pracowników FUM. Celem spotkania, 
zorganizowanego z inicjatywy | sekretarza KZ, Mariana Grzyba, 
_ było omówienie problemów współpracy na tle aktualnej sytu- 


| acji w zakładzie. 


amierzenie te jednak nie zosta- 
łe zrealizowano. Dyskusja sku- 
piła się wokół osoby naczelnego 
dyrektora Mariana ŚSięzaka. Kry- 
tycznie oceniano jege działalność, 
stawiano ostre zarzuty. Oto niektóre 
z nich: dyrektor nie respektuje po- 
stanowień samorządu i Związku Za- 
wodowego, nie wywiązuje się z obe- 
wiązku czetelnego initormowania za- 
łogi, nie konsultuje swych decyzji, 
nie liczy się z ludźmi, uwzględnia 
bardziej inieresy mdministracji niś 
robotników, działa w sposób aseku- 
rancki a zarazem apodyktyczny. 
Atmosfera dyskusji robiła się gorą- 
ea O spokojnym rozpatrzeniu zarzu- 
tów, rozważeniu wszystkich za i prze- 


ciw nie mogło być mowy. Zaiatereso- 


wan) bronić się nie mógł, pczebywał 
bowiem na urlopie. Ktoś z Zarządu 
Związku Zawodowego zaproponował, 
żeby w sprawie dyrektora — ma być 


LESZEK 
JUCEWICZ 


czy mie ma być? — przeprowadzić 
referendum wśród załogi: niech się 
wszyscy wypowiedzą. Propozycję 
związkową poparła Rada Pracowni- 
cza. Sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go sprzeciwił się: nie mamy prawa 
podejmowania takiej decyzjt. W re- 
zułtacie od relecendum odstąpionea, 
postawione natomiast inny wniosek; 
zwrócić się do organu założycielakie- 
go o odwołanie dyrektora. Wniosek 
został poddany pod głosowanie. Ope- 
wiedziało się za nim, w głosowaniu 
tajnym, 19 na 21 osób obecnych ną 
spotkaniu. Sporządzono protokół. O 
zajętym stanowiska powiadomione 
dyrekcję. 


Dyrektoc naczełay w tym Czasie 
był już w domu. Miał jeszcze 3 dał 
urlopu i spędził je w spokoju, nie- 
świadoma tego, ce zaszło. Kiedy pe 
zakończeniu urlopu przyszedł de 
pracy, również nie kwapiomo się 
z poiniormowaniem ga, jak rzeczy 
stoją. Współpracownicy nabrali wo- 
dy w "sta. Przewodniczącego Rady 
Pracowniczej, Kazimierza Obsadne- 
£Q, w rozmowie z dyrektorem ogar- 
ocły skcupuły 1 sprawę wniosku 
przemilczał. Dopiero sekretarz KZ, 
Diariaa Grzyb, wyjawił dyrektorowi 
co się zdarzyło. 


Bomba pękła. 


Dyrektor, otrząsnąwszy się z za- 
skoczenia, podjął działania obronne. 
Był przekonany, że jest przedmiotem 
niesłusznego, nieuzasadnionego ata- 
ku. Dokładał przecież starań, by 
przedsiębiorstwo prosperowało do- 
brze, wykonywał swe obowiązki 
zgodnie z prawem i w granicach 
prawa, nie ingerował w pracę sa- 
morządu, Związku Zawodowego, or- 
Ranizucji ' partyjnej, średnia płaca 
w zakładzie wzrosła w roku ubieg- 
tym o 75 proc. Mógł łego dowieść 
nie gołymi słowami, lecz opierając 
się na faktach, na starannie prowa- 
dzonej dokumentacji. | 


W związku z powstałą w FUM 
kontliktową sytuacją wojewódzkie 
władze partyjne i administracyjne 
w Kaliszu a także przedstawiciele 
centralnej administracji podjęli 
działania zmierzające do wyjaśnienia 
ł usunięcia przyczyn konfliktu. Nie- 
odosobnione są głosy, że kontliktowti 
temu nadane większe znaczenie niż 
na to zasługiwał. Bo co się właściwie 
stała? Poddane kcytyce pracę dyrek- 
tora i postawione wniosek e jego od- 
wołanie. Krytykować zaś i zgtaszać 
wnioski, również w sprawach per- 
sonalnych, ma prawe każdy obywa- 
tel, każda oecganizacja. A obowiąz- 


kiema odpowiednicia władz jest tem . 


wniosek rozpatrzeć w określonym 
przepisami trybie i czasie, a nua- 
stępnie poinformować zainteresowa- 
nych o zajętym stanowisku. 
Wszystko te prawda. Tytka, że 
sprawa, która wyniknęła w Ostrze- 


szowie, nie hkyła sprawą, którą moż- 
na byłe i należało rozpatrywać w 
zwykłyma trybie Pe pierwsze — 


na interwencja władz była koniecs- 
na, aby konflikt nie przeniósł się na 
całą załogę. A po drugie — istniały 
przesłanki, by przypuszcza że za 


' wnioskiem e odwołanie 


możę kryć się polityczna gra ebłi- 
czona na wywołanie w zakładzie na- 
pięcia t wykorzystania ge de csłów 
destrukcyjnych. 

W tyma miejscu musimy colnąć się 
de płerwszych miesięcy, bieżącego 
reku. 


Awanturnicza uchwała 


2 marca be. zawieszony został 
w FUM, powołany parę miesięcy 
wcześniej, samorząd. Sprawa byta 
głośna, wywołała wiele dyskusji | 
spotkała się z kontcowersyjnymi 
opiniami. A oto najważniejsze fakty 
mówiące e okolicznościach, w jakich 
decyzja e zawieszeniu samorządu zeo- 
stała powzięta. | 


W roku 1882 samorząd w FUM, ce 
wszyscy zgodnie stwierdzają, dzia- 
łał prawidłowe. Ta, że kierownictwe 
Radą Pracowniczą znalazło się w 
wyniku wyborów w rękach byłych 
(internowanych w grudniu 1081 
roku, a następnie zwolnionych) ak- 
tywnych działaczy „Solidarności” nie 
spowodowało, jak się niektórzy oba- 
wiali, poczynań Rady sprzecznych 

z interesem państwa. Ten Stan rze- 
oka jednak zmienił się po zawiesze- 
niu stanu wojennego. Rada Pracew- 
micza weszła na drogę kontynuacji 
politycznej liańń byłej „Solidarności”. 


"kiem. Jaka była 
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e 


(e zawieszenie 


W lutym powzięła uchwałę e wy- 
stąpieniu z ORMO, którege przed- 
siębiorstwo było zbiocowym człon- 
motywacja tej 
uchwały? Przewodniczący Rady 
Pracowniczej Kazinierz  Obasadny 
mówi: „Nie atakowaliśmy uchwaią 
własnej zakładowej placówki OR- 
MG, ale część załogi uznała, że zbio- 
rowa przynależność to tak, jakby 
każdy był honofowym ormowcem". 
Faktycznie uchwała była demonstca- 
cją poparcia dla politycznego podzie- 
mia, którego działalność ORMQG 
zwalczało. 

Obecny na posiedzeniu Rady dy- 
rektor Ślęzak zgłosił wobec tej 
uchwały sprzeciw, a jej wykonanie 
zawiesił. Skutków jednak uchwały 
nie można byłe colfnąć. W zakładzie 
odczuwało się rosnące napięcie. 
Zwolennicy b. „Solidarności” nie 
kryti swege zadowolenia, pragnący 
normalizacji życia — swych obaw, 
a aktyw zakładowy przekonania, że 
„ekstremę” powinno się pozbawić 
legalnyca możliwości inicjowania 
działań godzących w dobre państwa. 
De Komitetu Zakładowego i dyrekcji 
docierały sygnały, że w dalszej ko- 
lejnościj Rada Pracownicza zamierza- 
łą powziąć uchwały © wystąpienia 
z  Towaczystwa Przyjaźni  Pol- 
sko-Radzieckiej oraz odrzuceniu z 
nazwy zakładu wyrazów „im. Reweo- 
łucji Październikowej”. Te sygnały 


"uznane za potwierdzone, gdy na py- 
odobne chcecie 


tanie dyrektora: „P 
występić także z TPP-R £ zmienić ne- 


It ZRA 


awę zakładw?” jedea na członków 
Rady, były działacz „dolidarności” 
odpowiedział: „Niewykluczone, że te 

. Dziś na ogół przyjmuje 
się, że w słowach tych więcej byłe 


sprawę. Przypuszczenie, śe Rada Pra- 
eownicza została wprzęgnięta de re- 
alizącji scenariusza politycznege po- 
dziemia zamieniłe się w pewność. 
Fakty ułożyły się w logiczay ciąg. 
Demonstracja polityczna będącą ©d- 
powiodzią na zawieszenie stanu wo- 
jennege, skierowana przeciw Rorma- 
lisacji. Wywołanie tej demonstracji 
w zakładzie eksportującyma więk- 
szość swych wyrobów (sprzęgła 
de ZSRR i którego dostawy mają 
istotne znaczenie dia radzieckiege 
przemysłu. Awanturnicze zamierze- 


nia zrmieczające de zaognienia sto- 


sunków przedsiębiorstwa z partne- 
rem radzieckim, a w konsekwencji 
— postawienia pod znakiem zapy- 
tania przyszłości zakładu, funkcjo- 
nującego i rozwijającege się dzięki 
radzieckim zamówieniom. 


Dyskusja się skończyła Dyrektee . 


pojechał de Warszawy z wnioskiem 
samorządu. Wrócił 
z decyzją e zawieszeniu. 


Aktyw partyjny FUM włożył wiele 
wysiłku, aby przekonać załogę e 
słuszności owej decyzji. Częściowo te 
mu się udało: zdołano uśmierzyć na- 
stroje podniecenia, w zakładzie za- 
panował spokój. Jednakże decyzja 
o zawieszeniu samorządu nie została 
przez większość załogi zaakceptowa- 
na. Sprzeciw zwłaszcza budziły ie 
przesłanki decyzji władz, które opar- 
te były na domniemaniach i pogło- 
skach, a także powzięcie jej w trybie 
nagłym, natychmiast po zgłoszeniu 
wniosku. W tej sprawie również 
wśród członków partii występowały 


wątpliwości 1 różnice zdań. Wiełu 
z nich uważało, że samorząd można 
t tczeba reaktywować przed upły- 
wem tecminu zawieszenia. 

Z taką inicjatywą Egzekutywa K2' 
wystąpiła w lipcu. Zadecydowały 
a tym dwa czynniki. Przedsiębioc- 
stwo  poczuciłi dwaj członkowie 
Rady Pracowniczej zaliczani do „za- 
kładowej ekstremy”, a lipiec niósł 
zapowiedź zniesienia stanu wojenn2- 
go. Przed 22 lipca samorząd ku ogół- 
nemu zadowoleniu został oedwieszo- 
ny. Na swym picewszym posiedzeniu 
Rada Pracownicza anułowała pedję- 
tą w hutym uchwałę o wystąpienia 
przedsiębiorstwa z ORMO. Zawiązy- 
wały się nici współdziałania Rady, 
organizacji partyjnej i Związku Za- 
woadowego. Wszystko wskazywało na 
toe, że bieg wydarzeń w zakładzie 
przybcał pomyślny obrót. 


Czy to przypadek? 
I nagle, kilkanaście zaledwie dai 


później, ujawnia się ostry konflikt: 
kierownicze organy zakładowej o- 


Bganizacji partyjnej, samorządu i 
Związka Zawodowego występują 
wspólnie przeciwko dyrektorowi. 


Wydarzenie to zaskakuje nie tylko 
wojewódzkie władze partyjne I! ad- 
ministcacyjne, również sekretarza 
KM-G w Ostrzeszowie, Beloaława 
Calika, który przez lata pracował 
w FUM 1 świetnie orientuje się 
w jej problemach. Trudno tego wy- 
darzenia nie skojarzyć z niedawnym 


Po 


RZYŁO 


reaktywowaniem samorządu: 1 u- 
chwałą Rady Pracowniczej sprzed 
kilku miesięcy. Pe wprowadzeniu 
stanu wojennego kompetencje stano- 
wiące Rady Pracowniczej zostały 
przejściowo ograniczone, przy czym 
te ograniczenia dotyczyły refleren- 
duma oraz powoływania i odwoływa- 
nia dyrektora. Czy to przypadek, że 
te właśnie sprawy zdominowały dys- 
kusję na spotkaniu zorganizowanym 
w innym zgoła celu? Czy owe spot- 


sierpnia, 
zbliżała się rocznica aggro po- 
Gdańsku i Szczecinie, 


rozumień w 
podziemie polityczne zapowiadało 


kolejną konfrontację. Czy powstały 
w FUM konflikt ma związek z tymi 
zapowiedziami ? 


W tej konkretnej sytuacji obo- 
wiązkiem władz pactyjnych i admi- 
nistracyjnych byłe podjęcie szybkich 
t energicznych działań zmierzających 
de wyjaśnienia przyczyn, okoliczno- 
ści i charakteru powstałego konflik- 
tu. Przedstawiciełe władz cały wy- 
silek skupili na wnikliwym, rzetel- 
nysma badaniu fakłów. Ustalone, że 
stawiane dyrektorowi zarzuty były 
w dużej części uzasadnione, nie 
w takim wszakże stopniu, aby wnio- 
sek e odwołanie dyrektora można 
było uznać za słuszny. Wniosek ten 
uczestnicy spotkania powzięłi zbyt 
nerwowo i pochopnie ulegając presji 
niezadowolenia części załogi z przy- 
jętych zasad podwyżki płac dokona- 
nej w lipcu br. Ustalono też ponad 
wszelką wątpliwość, że uchwalenie 
wniosku e odwołanie dycektora nie 
było ukartowane, że uczestnicy społ- 
kania nie działałł w porozumienia. 
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Dyrckter w zakładzie pezectal Na 
spotkaniu z zakładowym aktywem, 
Egzekutywą, Radą Pracowniczą i 
Zarządem Związku Zawodowego u- 
stosunkował się do postawionych mu 
zarzutów. Do porozumienia nie do- 
szło, ale klimat wokół osoby dyrek- 
tora jakby odrobinę się zmienił. Do- 
strzeżono, żę prayjął krytykę doty- 
ezącą stylu jego pracy i stara się po- 
prawić współdziałanie z Radą Pra- 
cowniezą i Związkiem Zawodowym. 
Sekretarz KZ wziął na swe barki 
— a właściwie na barki Komitetu 
Zakładowego — ciężar rozwiązania 
konfliktu. 


Tyle relacji e tym, co zdarzyło się 
w Ostrzeszowie. Dziennikarz nie 
może jednak ograniczyć się do opi- 
sania zdarzenia. Wszystko, co przed- 
stawiłesm dotąd, to w gruncie rzeczy 
tylko powierzchnia. Co jest pod nią? 


Co spowodowało, że w sprawie dy- . 


rektora zajęły jednolite negatywne 
stanowisko kierownicze gremia za- 
kładowych organizacji? Dlaczego a- 
tak na dyrektora był tak gwałtowny, 
bez próby uprzedniego wyjaśnienia 
spraw kontrowersyjnych? Co połą- 
czyło wszystkich uczestników spot- 
kania reprezentujących różne erga- 
nizacje, różne punkty widzenia, w 
innych sprawach nieraz z trudem 
dochodzących do porozumienia 1 
zgody ”, 


Jest na te pytania gotowa odpo- 
wiedź esebowość i sty! pracy dyrch- 
tera. Marian Ślęzak nie jest ideałem. 


Ba, ale nie jest też ideałem prze- 
wodniczący Rady Fracowniczej, ani 
przewodniczący Zarządu Związku 
Zawodowego, ani sekretarz KZ. Ide- 
al to abstrakcja, życie zaś to złożona, 
wielowarstwowa, pełna sprzeczności 
rzeczywistość. Marian Ślęzak ma za- 
lety Ii wady, są one wszystkim do- 
brze znane, bo pracuie w FUM już 
łat 17, a dyrektoruje 8. Dba o interes 
państwa, czuje się odpowiedzialny za 
powierzony mu zakład, pragnie, hy 
fabryka rozwijała się pomyślnie, 
ceni ład i porządek, jest obowiązko- 
wy, systematyczny, skrupulatny. Po- 
dobnie jednak jak wielu, czy nawet 
większość dyrektorów ma obciążenia 
technokratycznej natury i nawyki 
kierowania związane 3 systemem na- 
kazowo-roedzielczym, które w wa- 
runkach reformy i kryzysowych na- 
pięć powodują ostre zgrzyty i tarcia 
w funkcjonowaniu złożonego, czułe- 
€o zakładowego mechanizmu. 


Jest też druga odpowiedź: parcie 
załogi na wzrost płac. Jeśli wzrost 
zarobków jest niższy od oczekiwa- 
nego, to nie można spodziewać się, 
że dyrektor będzie noszony na rę- 
kach. A lipcowe podwyżki w -FUM 
bardzo poważnie odbiegały in minus 
od przyjętych w planie na rok bie- 
żący założeń, przy czym ten minus 
najmocniej odczuli robotnicy. Winą 
za to powszechnie obciążono dyrek- 
tora: mało pieniędzy, bo dyrektor 
kutwa, paragraf, nie chce, myśli tyl- 
ko e tym. żeby żak najwięcej wy- 
cimąć z ludzi, a jak najmniej im 
dać, pieniądze trzeba wydzierać mu 
Z gardła. Kierownictwa zakładowych 
erganizacji przyjęły na fali ogólnego 
niezadowolenia ten punkt widzenia, 
a skutkiem tego był ich atak na dy- 
rektóra. 


Wreszcie odpowiedź trzecia, będą- 
ca połączeniem obu poprzednich: 
ietośne mankamenty w pracy dyrck- 
tera, zwłaszcza w pracy 2 ludźmi, 
mależyły się ma reszczemia płacowe 
zalegi. Wniosek © odwołanie dyrek- 


%oza był logicznym następstwem po- 


wstałego napięcia, a zarazem jedy- 
nym skutecznym środkiem jego roz- 
ładowania. 


Wspólny wniosek 
— różne motywacje 


Każda « tych odpowiedzi jest do 
prayjęcia, ale żadna z nich Bie jest 
dostatecznie przekonująca. W końcu 
dyrektorowi Ślęzakowi daleko de 
despotycznego „zamordysty”, płace 
w zakładzie rosną znacznie szybciej 
niż wydajność pracy, a napięcie 
wśród załogi, choć widoczne, nie 
groziło wybuchem. Kiedy zastana- 
wiam się spokojnie, chłodno nad tą 
sprawą, kiedy analizuję treść i roz- 
maite wątki przeprowadzonych roz- 
mów, zestawiam i porównuję fakty, 
dochodzę do przekonania, że każde 
z kierowniczych gremiów uczestni- 
czących w spotkaniu 18 sierpnia 
miałe swoje szczególne powody, by 
napierać na odwołanie dyrektora. 

Zarząd Zwiąsku Zawodowego. Je- 
ge sytuacja jest trudna. De utwo- 
rzonego wiosną br. Związku należy 
13 proc. załogi. Pozostali czekają, 
przyglądają się podejrzliwie, czy aby 
nowo utworzony Związek nie jest 
farbowanym lisem. Wielu uważa że 


W OSTRZESZOWIE 


samorządność Związku | jego wieza- 
leżność od administracji to pie na 
drążku, że spadnie dnia ja- 


samorządni i niezależni, adolni de 
skutecznej obrony robotniczych in- 
teresów. 


Stąd ogromna wrażliwość na 
wsaystke, ce wiąże się s ukiadem 
stosunków pomiędzy dyrchterem a 
Zwiąskiem oraz stałe dążenie do 
przedstawienia załodse  niezbitych 
argumentów, że Związek nie tylke 
chce, ale i może. Dobrą ekazją po 
temu była zapowiedziana podwyżka 
płac. Zarząd Związku mocno się 
w tę sprawę zaangażował. Przedsta- 


wił dyrektorowi swoje sugestie: 
przeprowadzić podwyżkę etapami 
zaczynając od tokarzy, a potem, 


w miarę powstawania dalszych moż- 


MHwości finansowych, obejmować nią 


kolejno inne grupy pracowników. 
Sugestia ta nie została jednak przez 
dyrektora uwzględniona. 'Kwotą 
przeznaczoną na podwyżki obdzielo- 
no wszystkich pracowników, w re- 
zultacie podwyżki były niskie, dla 
robotników w granicach od 60 do 360 


"zl, przy czym pierwsza otrzymała 


podwyżki administracja — średnio 
około 800 złotych. Wśród robotników 
powstało poruszenie, kilkudziesięciu 
odmówiło przyjęcia nowych anga- 
ży 


Zarząd Związku znalazł się na bi- 
tym polu. Jakby rzecz wyjaśniał, 
wychodziło na to, że albo nie dba 
e interesy robotników, albo głos 
Związku nic nie znaczy. Zdespero- 
wanym członkom Zarządu pozostało 
tylko jedno: wystąpić adecydowanie 


przeciw dyrektorowi i w ten sposób 
dowieść, że Związek chce i może. 


Rada Pracownicza. Podchwyciła 0- 
na natychmiast i twardo popierała 
obydwa wnioski Zarządu Związku, 
ale sama z nimi nie wystąpiła, cho- 
ciaż ustawowo zarówno przeprowa- 
dzenie rełerendum, jak i odwołanie 
dyrektora leżą w jej kompetencjach. 
Okoliczności tak się złożyły, że zu- 
pełnie bezpiecznie mogła wziąć na 
Gyrektorze odwet, załatwić stare z 
nim porachunki. W oczach bowiem 
Rady Pracowniczej dyrektor był tym 
człowiekiem, który doprowadził do 
aawieszenia samorządu, zniekształ- 
cając obraz jego rzeczywistej dzia- 
łalności, obciążając Radę winą rów- 
Bież za grzechy nie popełnione i po- 
zbawiając ją możliwości obrony. 
Tego mu nie zapomniano i nie wy- 

o. Oczywiście, stwierdzenie, że 
atakując dyrektora Rada Pracowni- 
cza kierowała się jedynie pragnię- 
niem wzięcia” edwetu byłoby nię- 
prawdziwe i krzywdzące. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że słęboka 
uraza Rady do dyrektora popychała 
ją w stronę rozstrzygnięć bardzo dla 
dy tektora niekorzystnych. 

Egachatywa KZ. Nic nie wskazuje 
na to, że przybyła ona na spotkanie 
z aamiarem „wykoszenia” dyrektora. 
I sekretarz KZ, Marian Grzyb, kry- 
tycznie ecenił współpracę dyrektora 
z zakładowymi erganizacjami i po- 
stawił problem: co zrobić, aby zmie- 
masła się ma lepsze, bo datychczas 


„trzeba wyrębyweć ję siekierę". W 
pierwszej fazie dyskusj; Egaekutywa 
zajmowała stanowisko bardziej 
eględne niż posostali uczestnicy apot- 
kania. Świadczy e tym wyrażona nie- 
zgoda na przeprowadzenie  referen- 
dum. Później jednak poparła wniosek 
e edwołanie dyrektora. Zaważyła na 
tym temperatura dyskusji, atmosfera 
panująca w zakładzie i, oczywiście, 
krytyczny stosunek do dyrektorskich 
posunięć. Ale oprócz tego — sprawa 
Związku. Warto w tym miejscu przy- 
toczyć słowa Mariana Grzyba: „Nie 
mogliśmy inaczej postąpić, be skore 
Związek wychodzi z inicjatywą, te 
partia musi być z nim, a nie przeciw 
wemu” 
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Antydyrektorskie zblokowanie nie 
było więc tak scementowane, jakby 
te mogło się wydawać. Wniosek był 
jeden, wspólny, ale motywacje róż- 
trzeba przyznać rację 


ne. I chyba 


przewodniczącemu Zarządu Z 
Reraardowi Damr<tewi, gdy stwier- 
dza: „Gdyby dyrektor wziął pod uwa- 
0ę sugestie Zarządu dotyczące pod- 
wyżek — nie byłoby wtedy sprawy 
15 sierpnia". 


Optymistyczne oznaki 
Kiedy przybyłem do Ostrzeszowa 
w pierwszej dekadzie września, spra- 
wy w FUM zaczęły się powoli ukła- 
dać. Poprawiły się zwłaszcza stosunr- 


ki pomiędzy Egzekutywą KZ, Za- 
rządem Związku 1! Radą Pracow- 


niezą. Nie szuka się już „neutralne- 


go” terenu, gdy chodzi e spotkanie, 
wymianę zdań. Przewodniczący Ra- 
dy sam zwraca się de sekretarza 
z propozycją: może u Was? — ce 
jeszcze niedawno byłe nie do po- 
myślenia. Stajały lody między Radę 
a Zarządem Związku. Antydyrektor- 
skie zblokowanie pod tym względem 
okazało zię korzystne. Rzecz wszakże 
w tym, by spoiwem widocznej pe- 
prawy współpracy | stosunków wza- 
jemnych pomiędzy  kierowniczymi 
organami zakładowych ocgAnizacji 
byłe mie ich krytyczne stanewiske 
webec dyrchteora, lecz troska e res- 
wiązywanie wsaystkich istotnych sa- 
kladewych preblemów w sposób 
zgodny z intoresem nalogi oraz peo- 
Mtyką państwa. Inaczej współdziała- 
mie ugrzęźnie w ślepym zaulku | xa- 
miast służyć poprawie aytuacji w za- 
kładzie, będzie zarzewiem wciąż ne- 
wych konfliktów. 

Należy jednak oczekiwać, że 
wszystko pójdzie dobrą drogą. 

Są bowiem w FUM wyraźne ocna- 
ki zmiany na lepsze. Sprawę dyrek- 
tera uważa się wprawdzie za edło- 
żoną a mie załatwioną, mówi się 
e „rozejmie”, „xawieszeniu broni”. 
Ale mówi się także o potrzebie wza- 
jenanege zrozumienia, dyskuecji, de- 
gadywania się. Zmieniła się postawa 
dyrektora wobec zakładowych erga- 
mizacji.. Otworzyły się wreszcie 
szuflady x dotyczącymi działalności 
zakładu dokumentami. Wśród ezłon- 
ków partii coraz więcej zwolenni- 
ków znajduje pogląd, że główną 
wwagę Należy koncentrować nie na 
osobie dyrektora, lecz ma probie- 
mach przedsiębiorstwa. | 

Sekretarz KZ Marian Grzyb zdaże 
sobie sprawę, że będzie trudno, ale 
wierzy w rozsądek aktywu i siłę or- 
ganizacji partyjnej. „Jest mas, człon- 


ków pertóń, ponad trzystu — mówi. 
— Na większości z nich meżna eal- 


kowicie polegać. Umiemy się skon- 
aolidować"'. 


Trwa wytężona praca nad 
odrodzeniem samorządu 
wiejskiego. Jego cele, pra- 
wa i formy organizacyjne 
określiły znane ustawy sa- 
morządowe, które spotkały 
się 1 aprobatą większości 
mieszkańców wsi. We wdza- 
żaniu tych ustaw biorą u- 
dział tysiące działaczy 
chłopskich, którzy na nowo” 
uwierzyli w sens działalno- 
ści społecznej na wsi. 
Wiród _ najaktywniejszych 
wielu jest członkami PZPR 
i ZSL | 


JERZY GÓRSKI 


tam samorządności wsi dotychczas osiąsniety 
jest zachęcający. Przede wszystkim ożyły ze- 
bramia wiejskie. Na tym forum samocządu 
terytoriainego mieszkańcy wsi opiniują projekiy 
docyzji naczelników gmin w sprawie zagospoda- 
rowania ziemi i lekalizacji obiektów publicz- 
nych, samodzielnie decydują e wykorzystania 
środków Państwowego Fumduszu Ziemi, wybie- 
rają kierowników klubów kultury, skiepów, 
ziewnj mleka i tzw. wozaków, nie mówiąc już 
o sołtysach. Walne zebrania mieszkańców aoraz 
cześciej przypeminają parlamenty wiejskie. 
W około 36 tys. wsi odradza się działalność kó- 
tek rolniczych, które bezpośrednie lub za pośced- 
nictwem swoich związków reprezentują interesy 


zawodowe i społeczne rolników wobec władz, u1- 


czedników i organizacji  gospodanczych. Coraz 
wiacaj kółek rolniczych podejmuje także własną 
działalność gospodarczą polegającą na produkcji 
matariałów budowianych z lokalnych surowców, 


badź na świadczeniu usług mechanizacyjnych w. 


anarciu e wspólnie zakupione maszyny rolmi- 
cze. Nie sprawdzają się więc eceny tych, któ- 
rzy w latach 1980—1981 kółką rełnicze zaliczyli 
do bezużytecznych już struktur społecznych. 


W większości wsi działają koła gospodyń wiej- - 
skich. Przedstawiają one włacizom koniaretne pro 


pozycje poprawy warunków pracy i życia kobiet 

wiejskich, a jednocześnie samodzielnie rozwiązują 
niektóre probłemy. Organizują dziecińce i przed- 
szkola wiejskie, szkoły zdrowia, kursy, pokazy ti 
swkołania, wypożyczalnie sprzęłu  gespodacstwa 
domowego oraz zespoły artystyczne i imprezy 
kulturalne. 

Samodzielne i samorządne są także uspołecz- 
nione gospodarstwa rolne, przy czym w PGR 
„władza” należy do rad pracowniczych a w RSP 
— do rad nadzorczych typu spółdzielozego. W 
obu sektorach widać gospodarność i broskę a po- 
p'wwę warunków pracy i życia luizi. 

[dea samorządności ogarnia także gminy. Od- 
czuwwalnie wzrosła w ostatnich latach aktywność 
gminnych rad narodowych, zarówno w wypeł- 
ni'aału funkcji władzy, jak i samorządowych. 
wvmagającymi partnerami administracji gmin- 
nej stają się gminne związki rołników, kółek i 
orgaudzacji rolniczych, które m.in. opiniują i 
koawrolują rozdział deficytowych środków pwo- 
dwkcii oraz działalność wielu wrządów i instytt- 
cm We wszystkich spółdzielniach zaopatrzenia 
i zbytu, mleczarskich, ogrodniczo-pszczelawskich, 
ban<ach spółdzielczych i SKR działają rady na- 
izercze, które decydują o najważniejszych spca- 
wach gospodarczych i kadrowych tych jednostek. 
Q>lradza się działalność szkoleniowa i kontrołna 


rałniczych zrzeszeń branżowych. 
Doprawdy nie sposób wyliczyć wszystkich prze- 
jaxa ow ożywienia działalności samorządowej na 


wsi. Stanowi ona cenne, wspólne osiągnięcie spo- 
teczeństwa wiejskiego i władzy, a więc i naszej 
pac'ti. Oczywiście, nie jest tak jeszcze powszech- 
nie W wielu wsiach i gminach ludzie nadal oglą- 
dają się na administracje, tu i ówdzie bojkotu- 
ją kółka rolnicze, ale generalnie idea samerząd- 


16 
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gp wsi 4 odradza się samorząd 


ności toruje sobie drogę do wsi i we wsi. Dzię- 
ki temu coraz więcej ludai, patctyjnych i bez- 
partyjnych, zasiada przy wspólnym stole pe ta, 
by radzić nad sposobami przezwyciężania istnie- 
jących jeszcze trudności: w środowisku wiejskim. 


Można także powiedzieć, że odwacizający się sar- 
morząd wiejski jest bliski władzy pod względem 


- politycznym, ale bandzo wymagający przy konsul- 


taoji i raawiązywaniu konkretnych spraw. Jest 
on czuły i wrażliwy na punkcie swej samodziel- 
ności; krytycznie reaguje na każdą próbę lekxce- 
ważenia jego praw i wniosków. Gdyż i takie 
próby zdarzają się w prałatyce. Chociaż są one 
nieliczne, to jednak Świadczą e tym, że proces 
dostosowywamia się de nowych warunków spo- 
łeczne-politycznych i gospodarczych jeszcze się 


mie zakończył. Nie zmienia to jednak faktu, ża. 


w ostatnich latach odczuwuwańinie wawosła podmio- 
towa rola wsi w PEWNA 1 realizacji połt- 
tyki rolnej państwa. 


Przydałoby się, oczywiście, jeszcze większe za- 
angażowamie działaczy samorządu wiejskiego na 
Tzacz zwiększenia produkeji rolnej i rozwoju kail- 
bucy. Z umnamiem trzeba odnotować korsekkwant- 
aą troskę społeczno-zawodaw ych organizacji rol- 


"ników, zwłaszcza kółek rolniczych i ch związ- 


ców, a zaopatrzenie w środki produkcji i jej 2- 
płacakność, o poprawę warunków socjalno-byto- 
wych mieszkańców wsi. Jest to niewątpliwie wa- 
bna droga do zwiększenia produkcji rolnej, ale 
nie jadyną. 


Tymczasem z rozrzewnieniam można wspomi- 
aać masowe szikolenia rolnicze, zespoły przyspo- 
sobienia rolniczego, poletka doświadczalne, wy- 
ciaczki do przodujących województw i gospo- 
dawstw, słowem żywy ruch oświatowo-zawodo- 
wy na wsi. Niestety, zarówno w oodziennej dzia- 
Łailności kółek rolniczych i ich związków, jak i na 
organizowanych przez nie zjazdach w. gminach 
i województwach, ta ważna sprawa jest do- 
tychczas niedoceniana i przemilczana. A prze- 
cież bez aktywnego udziału tych organizacji 
trudro będzie wskrzesić społeczny ruch ną 
rzecz produkcji i postępu w rolnictwie. 

Przedmiotem częstych i nierzadko krytyczanych 
wypowiedzi rolników jest obsługa wsi i rolni- 
ctwa. Działalność GS, SKR, mleczarni, punktów 
gkupu itp. zależna jest od samorządu spółdziel-- 
orego, który w ogromnej większości oworzą sami 
totnicy. Nic nie stoi więc na przeszkodzie, aby 
OTĘANY tego samorządu skowzystały ze swoich u- 
prawnień i spowodowały o asok zocósz wielu pro- 
blemów. 

W niejednej gminie można byłoby zorganizować 
nowy puntot usługowy dla ludmości, poprawić wy- 
posażenie ośrodków „Nowoczesna Gospodyni” i 
klubów rolnika, zmechanizować magazyny zbo- 
żowe, utwardzić plac na punkcie skupu itp. W 
wielu gminach potrzebna jest sysiamatyczna kon- 
trola społeczną punktów skupu i sklepów oraz 
pryncypialna ocena pracy  kontkaetnych ludzi. 
Właśnie na takie konieco=bne i śmiałe decyzje cze- 
ka ją niecierpliwie mieszkańcy wsi. 

Ze wnęłaąda na mmaczną ilość samorządów dzia- 


-"dłatega, że 


łających w grainach na porządku dziennym stol 
sprawa ich współpracy. O tym, że trzeba współ- 
pracować Świadczy np. nabozmiała atmosfera 
wokół nowych zasad skupu mleka. Wynikła 
samorząd spółdzielczy i działacze 
kółek rolniczych publicznie i ostro krytykują 
zasady, zamiast wspólnie przedyskutować tę 
sprawę przed podjęciem decyzji. 

Dobrymi płaszczyznami uzgadniania współnego 
stanow iska na szczeblu gminnym są ogniwa PRON 
aras, przzydia i komisje rad narodowych. W waż- 
nych i trudnych sprawach mogą one i powinny 
spełmiać integrującą i pojednawczą rołę wabee 
samorządów. Wiele konkrebnych spraw gospo- 
dacozych i socjalnych można także rozwiązać w 
wymiku rozszerzenia dwustronnej współpcacy po- 
między samorządami rolników indywidustnych i 
gospodarstw uspołecznionych. Mamy przecież je- 
dno rolnichbwo. 

Panama sprawuje przewodnią rolę wobec orga- 
nizacji społecznych i samorządowych poprzez 
swoich człowków. Przy podejmowaniu dacywji na 
forum samorządu wiejskiągo azłankowie PZPR 
kiarują się linią programową i uchwałami paańii 


. zgodnie z zasadą: gdzie towarzysz — tam partia. 


Obliczono, że do partii należy 27 proc. radnych 
gmiaaych i 36 proe. ogólnej liczby członków rad 
nuadzocczych działających w spółdzielniach zaopa- 
brzeaia i zbytu, mieczarskich, ogrodniczo-pszcze- 
larskich i oszozędnościowo-pożyczkowych. Współ- 
na ręprezontacja członków PZPR i ZSL w tych 
organach samorządowych wynosi odpowiednie: 
53 i 56 procent, Trzeba. przy tyun podkreślić, że 
większość radnych członków PZPR, to rolnicy 
posiadający duży dorobek zawodowy i społeczny 
oraz rzeczywisty autorytet w Środowisku. Wspól- 
nie z działaczami ZSL są oni w stanie pczewo- 
dzić it ukierunkowywać działalność samorządu 
zqęodnie z założeniami WIEDAKI polityki rolnej 
PZPR i ZSL. 

Ostatnio instancje partyjne wystąpiły z prope- 
zycją powołania zespołów partyjnych w organach 
samorządowych działających w rolnictwie i jego 
obsłudze. Zadaniem tych zespałów jest zapewnie- 
nie rzetelnej informacji dla członków PZPR i in- 
stancji partyjnych, opracowanie wspólnych wnio- 
sków i propozycji dla organów samocządowych 
ti aduninistracyjnych, wymiana doświadczeń z za- 
kresu działalności samorządowej w terenie. Po- 
woływanie zespołów nie dzieli organów sama- 
rządowych, lecz ułatwia ich działalność, nie ogra- 
nicza prawa członków PZPR do decydowania zgo- 
dnie z własnymi przeświadczeniami. 

Takie właśnie zespoły powołano już w radach 
nadzorczych central spółdzielczości rolniczej oraz 
w wielu organach samorządowych na szczeblu 
wojewódzkim i gminnym. Obecnie instancje pat- 
tyjae prowadzą pracę wyjaśniającą i ocgamiza- 
torską zmierzającą do powołania zespołów pac- 
tyjnych we wszystkich organich samorządo- 
wych działających w Środowisku colmiczym. 
Partia spełnia bowiem swą pczewodnią rolę le- 
piej wtedy, gdy jej członkowie nawiązują bez- 
pośrednie konłakty zarówna ze sobą, jak i £ 
bezpartyjńymi. 


W województwie olsztyńskim poństwowy 
sektor rolnictwa gospodaruje na powierz- 
chni 305,9 tys. ha użytków ręlnych, co sta- 
nowi 33,1 proc. powierzchni użytków rol- 
nych. Państwowe przedsiębiorstwa, gospo- 
dorki rolnej zorganizowane są w dwóch 
zzrsktabi pi zrreszeniach — olsztyńskim 

kętrzyńskim, obejmujących lącznie 41 
przedsiębiostw. | 


Zasada trzech „S” została wprowadzona we 
wszystkiech przedsiębiorstwach, aczkolwiek nie 
każda z nich już funkcjonuje właściwie. 

Zasada samodzielności została zapewniona od 
strony formalno-prawnej 1 praktycznej we 
wszystkich elementach. Pewne ograniczenia na 
tym odcinku wynikają głównie z rozdziełnictwa 
niektórych środków produkeji z tym, że podziału 
tego dokonują samorządowe organy zrzeszeń 
w ramach ogólnych przydziałów. 

Zasadę samorządności wprowadzono w grani- 
cach ustawowych łącznie z przyznaniem vpraw- 
nień radom pracowniczym do powoływania i od- 
woływania dyrektorów przedsiębiorstw z wyjąt- 
kiem dwóch kombinatów („Łynia” w Nidzicy 
i „Mazury” w Szczytnie). 

Zapewnienie samofinansowania stwarza PGR 
najwięcej problemów. Przyczyn głównych jest 
kilka. Między innymi: mniej korzystne niż w in- 
mych rejonach kraju warunki przyrodniczo-eko- 
nomiczne; niedokończone procesy inwestycyjne 
głównie w budownictwie mieszkaniowym; zróż- 
nicowanie przedsiębiorstw w zakresie wyposa- 
żenia w środki produkcji, zadłużenia w kredy- 
tach inwestycyjnych i obrotowych; znacznie wy- 
ższe w stosunku do rolnictwa indywidualnego 
obciążenia kosztów różnego rodzaju świadczenia- 
mai wynikającymi z niektórych zasad reformy go- 
spodarczej; przywłaszczanie przez przemysł spo- 
żywczy i jednostki usługowe zysków wynikają- 
eych ze amniejszonych kosztów skupu, wreszcie 
wysokie koszty produkcji wynikające z niskiego 
zatrudnienia na 160 ha użytków rolnych (w wtela 
zakładach wynosi ono 5—6 osób). 

W ciągu dwóch lat funkcjonowania przedsłię- 
biorstw w warunkach reformy gospodarczej ma- 
stąpiła znaczna peprawa wynika financowega. 
Jeślh rok gospodarczy 1980/81 (przed reformą) za- 
mknęły PGR stratą około 2,4 mld zł. to vok 
J882/83 zakończyły około 1-miliardowym xys- 
kiem. W roku gospodarczym 1980/81 ma 3% 
wówczas istniejących praedsiębiorstw rolnych 
było Geficytowych 28. Natomiast rok następny 
ujecaamym wynikiem zakończyło działalność tytke' 
9 z S7 przedziębierstw. 

Poprawa wyników ekonomicznych przedsię- 
biorstw siała się możliwa w rezultacie wyko- 
rzystania mechanizmów reformy gospodarczej. 
Modna wymienić trzy zasadnicze kierunki zmian, 
które ły na poprawę gospodarowania. 

PO PIERWSZE — destesewanie struktury er- 
ganłknacyjaej przedziębiorstw do warusków geo- 
spedarewania. Zlikwidowano pośrednie egniwa 
zarządzania oraz wprowadzono samodzielność 
podstawowych jednostek produkcyjnych, to jest 
zakładów na pełnym wewnętrznym rozrachunku 
gospodarczym. Zmiany te umożliwiły usprawnie- 
nie erganizacji pracy | produkcji z jednoczesną 
edpowiedzialnością za wyniki. Silną motywacją 
de poprawy gospodarowania było uzyskanie 
przez zakłady na pełnym rozrachunku gospodar- 
caysmn możliwości tworzenia funduszu prermiowe- 
go ed zysku lub za poprawę wyniku finanso- 


wego. 

IPO DRUGIE — dekenanie ietotnych zmien 
w  szłrukturze zasiewów, głównie pod kątem 
zwiększenia powierzchni zbóż. 

PO TRZECIE — destesowanie wielkości pe- 
głowia uwcatarza do możliwości pasnoewych 
z jednoczesnym eliminowaniem nierentownych 
Riewrvamków produkcji zwierzęcej (głównie bydła 
epaacwego). Rozszerzono chów trzody chlewnej 
w eyhklu zamkniętym oraz wprowadza się chów 
drobiu w pomieszczeniach adaptowanych. 

UYprowadzenie tych zmian, a także innych nie 
było łatwe | na dzień dzielejszy spore 
SYPWZESWY AC reuwiązania Dylematem takim jest 
pfocnskecja żywca wołowego. a po części także 
ij smałeka głównie na fermach. Koszty produkcji 
przekraczają vzyskiwane ceny. Pewne asczczęd- 
ności w kosztach mogą być dokonane w wyniku 
zwiększenia mleczności krów, co jest 2 coraz lep- 
szywma skutkiem realizowane, ale w całości różnice 
te vałe dadzą się obecnie usunąć. Jest to problem 
zneassmCniczy dla przedsiębiorstw nie mających 


_" mitety zakładowe i POP. 


DYLEMATY 
niereniownych PGR 


LEON SZELĄG 


możliwości przestawienia się na inne rentowne 
kierunki produkcji i jednocześnie posiadających 
naturalne warunki do produkcji zwierzęcej. 
Zaledwie dwuletni okres wdrażania reformy 
gospodarczej w PGR nie pozwala na pełną ecenę 
jej skutków. To, eo z pewnością należy podkre- 
ślić, © fakt, iż dziś załogi PPGR nłe wątpią, 
że była ena potrzebna. Jej zasady wraz s ustawą 
GQ przedsłębiorstwie I samoernądzie poprawiły kli- 
mać zpołeczne-pelityczmy. Samorząd pracowniczy 
funkcjonuje we wszystkich przedsiębiorstwach. 
Jego inicjatywy wspierane są czynnie przez ko- 
Widoczne jest coraz 
wyraźniej jego współdziałanie z ojro) 
związków zawodowych. Reforma 
wśród kadr kierowniczych większe poczucie da. 
pewiedzialneści sa działalność przedsiębiorstw. 
Na początku września be. Sekretariat KW 
w Ołsztynie zapoznał się 3 sytuacją sześciu 
przedziębiorstw  deficytowych w  zrzeszeniu 
elsztyńskim. Rozmowy kierownictwa KW a dy- 
rektorami tych przedsiębiorstw, w których 
uczestniczyli także przewodniczący samorządów 
pracowniczych, sekretarze KZ i POP wykazały 
(poza jednym przedsiębiorstwem), że kadra kie- 
rownicza i załogi nie popadają w pesymizm, cho-- 


ciaż zdają sobie sprawę, że do pełnej satysfakcji 


potrzeba jeszcze trochę czasu ! wiele wysiłku er- 
ganizatorskiego, a także nakładów eraz zaanga- 
żowania załóg. Rozmówcy wykazali przyczyny 
deficytu swoich przedsiębiorstw, ale także 
stwierdzili, że widzą realne sposoby wyjścia 
z sytuacji, która przecież nie przydaje im splen- 
doru, a raczej za wstydza. Tak jak wielu innych 
kierowników, mają przecież ambieje dobrego go- 
spodarowania. 

I tutaj właśnie ujawniła się jedna ze słabości 


reformy, która w jakimś esosie stawia w gorszej . 


sytuacji załogi przedsiębiorstw deficytowych, nie 
zawsze winne tego stanu. Nie ma w tych goe- 
podarstwach w aasadzie możliwości uruchomie- 
nia bodźców motywacyjnych, jak chociażby fun- 
duszu załogi. Stan ten powoduie. że mamy do 


Wykepii już na ukończenia. Na zdjęciu. sortowanie ziemniaków. 


czynienia z przypadkami negatywnej selekcji 
kadry kierowniczej i załóg, zwłaszcza wtedy, gdy 
deficyt jest jeszcze zbyt głęboki, a zglaszane po- 
stułaty w sprawach modyfikacji instrumentów 
reforawyy dotyczących specyfiki przedsiębiorstw 
sełnych mie znajdują pozytywnego odzewu. 

Stosowanie zasady samofinansowania w przed- 
siębiorstwach deficytowych 1 niskorentownych 
jest trudne. Jej wdrożenie wymaga nie tylko pe- 
prawy gespodzrności | rezweju produkcji, wy- 
maga także deskenalenia zasad reformy. Dotych- 
czasowe doświadczenia wskazują, że zmiany te 
winny dotyczyć m. in. zastosowania jednolitych 
zasad obciążeń kosztów produkcji we wszystkich 
sektorach rolnictwa, a głównie ubezpieczeń spo- 
łecznych i FAZ; uruchomienia mechanizmów 
wyrównujących koszty produkcji w zależności od 
warunków przyrodniczo-ekonomicznych; wypo- 
sażenia w średki produkcji i silę roboczą; wpro- 
wadzenia możliwości sprzedaży produkcji bez 
pośrednictwa przedsiębiorstw obrotu towarowe- 
ge lub przyjęcia zasady udziału PGR w marżach 
handlowych tych przedsiębiorstw; uruchomienia 
eystemu inwestycyjnego w  przedsiębiorstwach 
deficytowych w zakresie budownictwa mieszka- 
niowego | wyposażenia ich w niezbędne środki 
de prowadzenia rentownej produkcji; epracowa- - 
nia systemu motywacyjnego dla kadry kierow- 
niczej 1 załóg przedsiębiorstw deficytowych w 
powiązaniu z poprawą wyników gospodarowania; 
umożliwiania przedsiębiarstwom wykorzystania 
funduszu rozwoju do finansowania budownictwa 
mieszkaniowego. 

Uwagiędnienie powyższych propozycji w mo- 

reformy w stosunku do przedsię- 
biorstw rolnych może w niedługim czasie spo- 
wodować, że rezultaty gospodarowania wielu 
z nich będą bardziej satysfakcjonujące zarówne 
załogi, jak i społeczeństwo. 

Załogi PGR dostrzegły w reformie szansę po- 
prawy warunków żyeia i gospodarowania, ale 
uważają też, że zasady reformy muszą być do-. 
skonalsze i tego oczekuia. 


2.mk= "uk 7 


ay MJ LIM  -. 


ajwiększa osła ma 110 m kw. 
kawiarenką — 48, Jaborsto- 
rium języków obcych tyleż. 
Biblioteka ma powierzchnię średniej 
wietkości pokoju; są jeszcze trzy 
takie pomieszczenia. No | wspaniała 
piwnica, którą odkopali uczniowie 
Zespołu Szkół Hutniczych i z gpomo- 


cą zakładowego płastyka pięknie u- ' 


rządzili. Taką bazą dysponuje Za- 
kiadowy Dom Kultury „Hutnik” w 


Koninie. Nic też dziwnego, że pod-. 


stawową formą jego pracy jest dzia- 
łalność klubowa. —. 
__ Jest ich osiem, Kłub Kombałaa- 
tów nie tylko spotyka się we wła- 
snym gronie, ale organizuje otwasie 
wieczornice. Klub Słonecznej Jesie- 
mi i Klub Seniera pracują z amery- 
tami i renxcistami nie tylko tymi x 
Huty. Od niedawna funkcjonuje 
Kluh Mistrza, między imnymi edu- 
kujący swych członków z zakresu 
pedagogiki, psychologii i socjołocii, 
 orgamizujący spotkania z uczniami. 
W „Hutniku” znałazłe swe miejsce 
 Towarzystwe Przyjaciół Konina, 
które oprócz własnego planu pracy 
organizuje imprezy z cyklu „Cudze 
ehwalicie, swege nie tnacie”, jest 
współorganizatorem „Dni Konina”, a 
dzięki kontaktom z sekcją absolwen- 
tów kanińskich szkół ścednich apre- 
wadziło de domu kultury niejedną 
ciekawą postać. Klub Szachowy to 
nie kilku panów przychodzących od 
| ezasu do czasu rozegrać partyjkę, ale 
€rupa zapaleńców. organizujących 
turnieje, w których udział biorą ich 
uczniowie — założyłi bowiem szkół- 
kę szachową. Klub Towarzystwa 
Przyjażmii Pelsko-Radzicokiej, aku- 
piający pracowników Huty, organi- 
zuje dami publicystyki radzieckiej, 
sesje dziennikarskie, „Wędrówki po 
kartach literatury narodów radzie- 
ekich”, „Korowód przyjaźni”. 

Na nieoe wiącej wwagi zasługuje 
Klub Młodego Hutnika  „Beanus”, 
miający świellicę w Zespole Szkół 
Hutnwzych, działający w gronie ucz- 
niów Szkoły zawodowej, technikum 


i studium pomaturalnego. pozosta- 


jący pod merytoryczną opieką „Hut- 
nika”. Mają orkiestrę dętą, zespół 
fmstrumentalny, zespół muzyczny 
„Alumen”, zespół żywege słowa. W 
ramach szkolnej olimpiady kulturcal- 
nej odbywa się pokaz szkolnych ze- 
społów, prezentowana jest praca kół 
zainwtecesowań.  Organizowame są 
także konkursy recytatorskie i pie- 
senkarskie, turnieje młodych mi- 
stczów techniki e najlepszego ucz- 
mia w zawodzie, wiedzy społeczno- 
politycznej. Nie najlepiej fuakcjo- 


siuje młodzieżowy uniwersytet kul-. 


tury, w zasadzie zwężone jego pro- 
gran de prelekcji dła uczniów piec- 
wszych klas na temat kuddury życia 
codzienaego (kultura pracy, wygo- 
czyniku, miłości). Ne cóż, Towarzy- 
stwo Wiedzy Powszechnej wycołało 
swój udział. 


Kiub „Człowiek — GE Twóc- 
eseść” skupia twórców mieprcofesjo- 
nalnych; ludzi któczy piszą, malują, 

czeżbią. Swe prace prezentwją w g4a- 
lerii hutniczej. Zakładowy Dom 
Kultury organizuje im także spotka 
nia z profesjonalistami, podczas któ- 
rych mają okazję dowiedzieć się © 
sprawach ważnych, koncepcyjnych, 
warsztatowych | tych z pozoru bła- 
hych. ap. gdzie kupić nóż rzeźbiac- 
ski Raz na kwartał odbywa się zn- 
preza „Prawię wszystko za wszyst- 
ko”, w której biorą udział twórcy 
amatorzy nie tylko z Huty. 

Nie sposób jeszcze jed- 


pomdnąć 
nej (choć aie cetatniej) stecy dzia- 
łania DK „Hutnik”, a mianowicie: 


1 kwietnia 1971. r. przestałem być nauczycielem. Inspektor szkolny 
zgodził się na. moje odejście. Na rok, mówi Stanisław Sroczyń- 


ski, dyrektor Zakładowego Domu Kultury „Hutnik” w Koninie. - 


Minęłe 12 lat. Placówka nie miała szczęścia do kierowników. Kiedy 
zaczynałem tu pracę, prosiłem dyrektora Huty e dwa, trzy miesiące 
czasu na „rozruch”. Odpowiedział mi: może... rok Bylem zdumiony. 
Ale dyrektor miał rację. Prawdziwa robota ruszyła po niespelna 
dwóch latach. Działalność nasza spsłematęćznie rozrastała się, 


zostaliśmy zakwalifikowani joke 


- 


nauki jezyków obcych. Dziesięć lat 
temu do Konina przysłana apacabu- 
rę, na któcą nie było chętaych. Wziął 
ją „Hutnik”. Na kursach Qcganizo- 
wanych. przy pomocy „Lingwisty” 
z Poznania zawsze komplet słucha- 
czy, ceaa jest przystępna, bo Dom 
Kultucy aie zarabia na tym ant gro- 
sza. Kosztują podręczniki i wykłady. 

Funkcjonuje jeszcze jeden lalub, 
choć na zupelnie innych zasadach: 
Klub Leśny, którego miejscem jest 
oścejek wczasowy Huty Aluminium 
w Mikoczynie. Co proponuje odpa- 
czywającym hułnikom i ich rodzi- 
nom, opcócz sztampowych wypoży- 
czalmi gier, sprzętu turystycznega, 
książek | wycieczek statkiem? Klub 
Leśny oczanizuje konkursy dla re- 
dzin (małacstwo, rysunek, fotogra- 
fia, rzeźba), prezentuje własne zespo- 
ły amatorskie, organizuje egniska, 
dyskoteki, nauke pływania, zimna- 
stykę dla odchudzających sie, grzy- 


- bobrcania itp. Przez cały sewa urle- 


powy jest w ośrodku jeden z pra- 
oowników domu kultury, jest także 
orgwmizujycy rozrywkę wczasowi- 


Dom Kultury hutników w Koninię 


u 


DOM KULTURY 
TRZECIEJ KATEGORII 


WANDA ERBETOWSKA 


cezom KkkoOŚ z dość prężnie funkcjo- 
nującej 

Rady Społecznej. 
Rada ticzy kilkanaście osóh. Każdy 


pracuje w innym wydziale Huty, co 
podobno zapewnia łączność ze wszy- 


stkimi zawudnionymi. Rada jest nie 


tylko od ustalania programu, ale 
także od jego realizacji również ad 


roboczych Kontaktów sz dyrekcją 


Huty. 


— Bez Rady nie Wdaiosta rady. — 
powiedział mi Stanisdaw Sroczyń- 
ski. — Jest nas stałych pcacowników 
troje. Dwóch instruktorów płatnych 
godzinowo zajętych jest prowadze- 
niem swoich zająć. Musimy mieć po- 
moc i sądzę, że mamy najlepszą rca- 
dę społeczną, jaka funkcjonuje przy 
placówce wuśturalnej. 


A jakie problemy ma Rada? Jej 
przewodnicząca, Czesława $Szczepa- 
aiak na pierwszym miejscu wymie- 
niła małe fundusze, jakie Huta może 
ma tę działalność przeznaczyć, na 
drugim — dość jednostconne zapo- 
trzebowanie załozi na imprezy (naj- 
więcej chętnych na rozrywkowe). 

Rocznie Dom Kultury kosztuje 


w 


| 


Hutę 15.mla złotych, z któcych aa 


działalność merytoryczną przypada 


około 300 tys. Jak to jest możliwe, 
aby za tek małe pieniądze prowa- 


"dzono dość szereką -działalność . klu- 


kową, działalność środowiskową 
(„Hutni ik” jest  damem otwartym, 
wiele imprez kieruje do dzieci-i młó- 
dzieży z pobliskich osiedłi mieszka— 
niowych i szkół, organizuje spotka- 
nia dzieciom 5 dojmu dziecka a tak- 


że dzieciom kalekim), mecenat nad 
bwórcami  nieprofesjonalnymi (np. 
wydano trzy tomiki wiecszy Stefa- 
aa Rusina, zaopatrzeniowca z Huty), 
nie wspminając o stałych wydatkach 
na Uzupełnianie księgozbioru bibiia- 
teki, znakomicie zresztą zaogatrzo- 
nej w lektucy szkolne? 

Nietrudno, jeśli się ma pięniądze. 
płacić każdemu za występ, prelekcję, 
spotkanie. Nietrudno także wypoży- 
czać pomieszczenia tym, którzy ich 
nie mają i brać słone opłaty. Tego 
nodzaju praktyki stosują różne pla- 
cówki kulturalne w kraju i nikt się 
temu nie dziwi. Tyle, że niewiele t 
tego pożytku ma przeciętny odbioc- 
ca, bo jeśli jego klub „się wypoży- 
czył”, te jest dla niego zamknięty. 
A jak zarebi, sprowadza np. zespół 
i zalicza kolejaą imprezę. Zwykide 
przy tego rodzaju praktykach nie ma 
miejsca na inny niż komercyjny od- 
biór kultury. 

W ,Hułniku” radzą sobie inaczej. 
Owszem, dają lokal, ale nie za pie- 
niądze, ale za... pracę. Przykładów 
jest sporo. Szkoła muzyczna ma kiep- 
skie warunki, toteż korzysta z po- 
mieszczeń. W zamian daje koncerty. 
Podobnie jest z Ognisktiem Muzycz- 
nysa i z Konińskim Towarzystwem 


Muzycznym. To ostatnie sprowadza 
często wysokiej klasy profesjonali- 
stów, którym ©czy wiście. pląci. Na 
koncertach w piwnicy jest zawsze 
część miejsc dla huiników. Inna 
sprawa: Towarzystwo Przyjaciół Ko- 
pina nie powstało w Domu Kultury, 
sie znalazło tu swoje miejsce. Któż 
Jepiej niż właśnie ori poprowadziłby 
jmprezę „Swe80 nie zhacie..” Dzięki 
ch kontaktom spotkał się z młodzie- 
ią ne. współkorstruktor amerykań- 
skiego pojazdu księżycowego, koni- 
nianin, absolwent tutejszego liceum. 
Mieli także spotkania pisarze, dzia- 
łacze, naukowcy, znani dziennikarze 
wywodzący Się właśnie z Konina. 


Podcbnie było z Klubem Szacho- 
wym. Ceną za miejsce w „Hutniku” 
było założenie szkółki szachowej dła 
dzieci i młodzieży, do której to ak- 
cji, nawiasam mówiąc, szachiści 
przystąpili wręcz z entuzjazmem. 

— Nieraz odczuwam — powie- 
dział Stanisław Sioczyński — że 
wykorzystuję wdzi, bo leci famą, iż 
ciekawe i różnorodne imprezy to za- 
sługa kierownictwa „Hutnika”. A wo 
nieprawda, sami nic nie zrobili byś- 
my, tym bardziej że charakter naszej 
działalności jest raczej śndy widual- 
ny. Wyznaję zasadę EE ! 


nie kultuse mesowa, 
ale moso kultwy 


— Nie ma masowej kultury. Jest 
masowa 
sprawy, masowy spęd dla udoku- 
mentowania, że impreza odbyła się 
i wzięło w niej udział tyje a tyle 
osób. Kultura jest dla każdego z ©- 
sobna, nie dla wszystkich — twier- 
dzi dyrektor. 

Można się 3 nim zgodzić, można 
polemiaować. Zgodzić się trzeba w 


jednym: rsadke kiedy taw. kultura 
chęć 


masowa (jednakl) wyzwala 
aktywnego uczestnictwa w  jakiej- 


chała, „odfajkowywanie” . 


Najchętniej na dyskoteki. Jak ich 
aaiptereęzować innymi: sprawami? 
Eksperyment wypadł pomyślnie. Na 
jednym z wieczorków dwóch akto- 
rów 2 Teatru Nowegść w Poznaniu 
zagrało fragmenty „Sziuki kocha- 
nia” wg Owidiusza. "Gwizdy były 
dwa razy: kiedy zapowiedziano wy- 
stęp e©raz kiedy występ przerwał sam 
organizator, bo „obiecałem, że 2a- 
biorę wam tyłko 20 minut”. W przer- 
wach kolejnych dyskotek byly spot- 
kania z dziennikarzem, z lekarzem, 
z dyrektorem Huty. Nikt 2» młodych 
nie ośmiefił się przyjść naćpany”, 
na sali nie palono papierosów. 


Milodzież 2 „Beanvsa”  Żałożyła 
klub myśli politycznej „Punkt widze- 
nia” Przez pierwsze dwa lata dzia- 
łalność polegała głównie na organi- 
zocwaniu comiesięcznych spotkań 2 
publicystami, pr zedstawicielami 
wladz Peiem do nazwy klubu dołą- 
czono podtytuł: pro publico bono. 
Na spotkaniach młodzi zaczęli się 
zastanawiać: co zrobić, aby dla do- 
bra publicznego coś poprawić, np. 
funkcjonowanie służb miejskich, ko- 
munikacji? 


Adresowane do wszystkich grup 
wiekowych imprezy, tzw. rocznico- 
we mają także odbiorców. Forma 
ich obchodów może budzić u niektó- 
rych osób wątpiiwośc, u bywalców 
budzi zainteresowanie. Przykład: w 
jedną z rocznic Wielkiej Socjalizty- 
cznej Rewolucji Październikowej od- 
był się wieczór miłosnej poezji ro- 
syjskiej i radzieckiej, w inną — wie- 
czór satyry; rok temm — mecz SzŁa- 
chowy z przybyłymi gośćmi z ZSRR. 
Goście dostali Rapnia 10:0, ale nie 
mieli żału i ze spotkania byli bardzo 
zadowoleni — wspominał jeden z 
uczestników. 

Do Zakładowego Domu Kultury 
„Hutnik” przychodzą mieszkańcy po- 
bliskich osiedli, mimo że w sąsiedz- 
twie żnajduje się okazały Wojewódz- 
ki Dom Kultury. Oczywiście błędem 
byłoby zamknięcie Zakładowege 
Domu przed wie-hutnikami. W ś$a- 
kim razie 


co mo huto 
z „Hutniko” 


— Dom Kultury kosztuje nas Rie- 
mało — mówi zastępca dy rektora/da 
pracowniczych Marian Nowicki — 
w tym roku 3 min złotych więcej, bo 
przeprowadzamy remont. Fundusze 


produkcyjne. Na imprezach -1-zaję- 


. cisch w „Hutniku” bywa jednak nie- 


wielka część naszej załogi. Nie wszy- 
scy mają wykształcony nawyk ucze- 
stniczenia w życiu kulturalnym. 
Wśród naszych pracowników są ne- 
botnicy, są również chłopo- robotnicy. 
Zbyt rzadko odwiedza Dom Kultury 
także kadra inżyniery jno-techniczna, 
ale.. pamiętam <zasy, kiedy robot- 


nicy nie chcieli korzystać z wczasów 


pracowniczych, również ju nas. Dziś 
czekają na wolne miejste.. Pracę 
Domu Kultury oceniam bardzo wyso- 
ko. robiliby to jeszcze lepiej gdyby 
mieli więcej środków. Niestety, po- 
prawy nie można się spodaiewać. A 
czy Kemitet Zakładowy ma wpływ 
na działalność „Hutnika”? Oczywi- 
ście, kontakiy mamy częste, zresztą 
sekreiarz Komitetu  Zakładoweeo 
jest czionkiem Społecznej Raxly Pro- 
gramowej. 


A zatem... żadnych problemów? 


Ze wszystkich rozmów nie bardzo 


mogłam się dowiedzieć, jaka część 
załogi naprawdę korzysta z rÓżno- 
rodnych prepozycji „Hutnika”. Jak 
często odwiedzają Dom Kultury hut- 
nicy w wieku powiedzmy 30—40 Jat, 
których jest większość. 


— Największym moim zima? twie- 
niem — odpowiadz Stanisław Sro- 
ezyński — jest bardo znały wdział 
w. naszej działalności tych właśnie 
ze. „środka”, wiekowego. pracownl- 
ków Huty. Jak do nich trafić? Może 


tak, jak zaproponował  SekTEŃBIZ _ 
Franczak, ściągnąć do Domu. 
,Kultury kadrę inżynieryjno-tech- 
niczną. Fróbowałem nawiązać 
ściślejszy  keniakt z mieszkań- 
cami naszego hotelu robotni- 


czego, który obecnie zamienił się 


w hole] młodych małżeństw. Wyszła 
tylko jedna sprawa: chętnie przyjęli 
od nas pomoc, kiedy brali udział w 
ogólnopolskim konkursie na hajlep- 
szy hotel pracowniczy. 1 to wszystko. 


Ankieta przeprowadzana wśród 
załogi na temat, czy potrzebny jej 
Dom Kultury, dała nadspodziewany 


„wynik. Otóż prawie wszyścy odpo 


«wiedzieli — tak. Dlaczego zatem nie 
uczestniczą w działalności klubowej 
może wystarczy im sama Świado- 


mość, że mają Dom Kultury i w 
każdej chwiłi mogą do niego pójść? 


' staw Bachera. — „Hutnik” jest 
.brym klubem dła osób lubiących 
- działalność kameralną. Inne- zańkła- 


„mi 


— Ten problem nie występuje 
tyłkow Hucie Aluminium. — powie- 
dział mi sekretarz KW PZPR Miro- 
do- 


dowe domy %ulhury mimo łepszych 


(warunków lokalowych nie dzialają 
„tak dobrze. Powód? Zakłady zaczęły 


się wyzbywać stery nieprodukcyj- 
nej, -kułtura zakładowa wpadła „w 
dołek” i finansowy i koncepcyjny. 
Uważam, że cełowy byłby pówrót de 
realizowanej niegdyś inicjatywy 
wyjścia w teren i połączenia sil pla- 
cówek zakładowych z możliwościa- 
miejsko-gminnych ośrodków 
kultury. Pracownicy zakładów mie- 
szkają również w okolicznych mia- 
sieczkach i wsiach. Połączenie sił 
i środków byłoby celowe i korzystne. 


Trudno kwestionować cel takiego 
stawiania sprawy; dla partyjnych 
władz wojewódzkich, patrzących na 
problem 2 pewnego dystansu, jest 
na 'pewno obojętne, czy w imprezach 
organizowanych w miejscu zamie- 
szkania weźmie udział pracownik 
takiego a nię innego zakładu. Oba- 
wiam się jednak, że w przypadku 
„Hutnika” wyjście a działalnością w 
teren odbyłoby się kosztem działal- 
ności, która jest prowadzona obec- 
nie. Na pewno sami działacze kul- 
bury nie poradzą sobie z problemem: 
jak przyciągnąć młodych pr a0OGW5i- 
ków, jak przełamać, no właśnie, co? 


hęć, 
zys? Widzę %u ogromn 
pisu dla socjologów kultury, których 


-dzialań w ogóle nie widać. 


Reporierska próba rozeznania 
przyczyn wypada mastępująco: kie- 
dy zwiedzałam wydziały Huty, za- 
pytałam rołodego snistrza inżyniera, 
czy zna towarzyszącego mi mężczy” 
znę. — Tak, to jest pan Sroczyński, 
dyrektor „Hutnika”. — A czy pan 
chodzi do Domu Kubtury? 


— Proszę pami, żonę mam w domm, 
kawę mam w domu, a na dziewczy- 
ny chodzę tam, gdzie mnie nie zna- 


+ 


No cóż... jeśli te jest, choćby w 


części, odpowiedź na stawiane pyta- 


nie, to stojący pray wejściu do piw- 
nicy Domu Kultury drewniany hut- 
nik „potępieniec”, płaczący. podobne 
z dwóch przyczyn (że hutnicy duże 
piją, i że mają ciężką doię) ma tych 
powodów do płaczu anacanie więcej. 


kolwiek x ferm działalności. Dużo 
Jepsze rezultaty dajć praca indy- 
widuałna, bezpośredni 'kontekt, 
poważne traktowanie przez organi- 
zatorów życia kulturalnego czy to 
przedszkolaka, ucznia, pracownika 
czy emeryta. Tej zasady w „Hutni- 
ku” starają się przestrzegać. Jak 0r- 
ganizują imprezy dla dzieci, nie po- 
Jega © na zaproszeniu wszystkich 
na aalę i puszczeniu muzyki, Dzieci 
mają wybór: mogą tańczyć, strzelać . 
z łuku, słuchać bajek, dołączać do 
grup i odchodzić, co które woli. Z 
myślą o przyszłości: dzieci z obydwu 
.-hutniczych przedszkoli przychodzą 
ma pokazy filmów, które mogłyby 
obejrzeć na przedpołudniowym seąn- 
zie hp. w kinie. W „Hutniku” dzia- 
Jacze wychodzą z założenia, że na- 
wyk chodzenia do Domu Kultury 
trzeba wykształcić jak najwcześniej, 
Zreszłą dla dzieci jest w „Huiniku” 
zporeo miejeca. I to nie tylko dzieci 
pracowników Huty. Dom Kultury 
prowadzi — dzięki dobrej współpra- 
cy z Towarzystwem Przyjaciół Dzie- 
ci — akcje „zima w mieście”, „lato 
wy nmnieście”. o 
Przychodzi również młodzież, nie 
tylo z „Beanusa”, także ta „2 ulicy”. 


na cele saocjalno-bytowe załogi są 
również za małe w stosunku do po- 
trzeb i nie sądzę, aby. w przyszłym 
zoku pieniędzy na zakłiadową kultu- 
rę było więcej. Dom Kultury jest or- 
"ganiżatorem imprez dla załogi i dla 
jej dzieci, takżę dla emerytów. Po- 
mieszczenia „Hutnika” są poza tym 
wykorzystywane do celów. zakłado- 
- wych- Tam odbywają się: spotkania 
1 kierownictwami . poszczegółnych 
„wydziałów, 2 mistrzami, tam również 
mają swoją siedzibę towarzystwa tu- 
rystyczne, ekonomicznę, techniczne. 
A załcga ma świadomość, że może... 
się spojkać poza Hutą i być u siebie. 
Z działalności Domu Kultury jeste- 
śmy. zadowolani,. choć. .domniemam, 
że więcej i częściej korzystają z im-. 
prez, czy biorą w nich udział czjon- 
kowie rodzin pracowników, niż oni 
sami. Ale trzeba. wziąć pod uwazę 
fakt, że w Hucie pracują ną Wwzy 
zmiany, do tego około jedna trzecia 
zatrudnionych dojeżdża spoza Koni- 
na. A czy poziom i rodzaj imprez 
zajęć klubowych prowadzonych 
przez Dom Kultury odpowiada ocze- 
kiwaniom załogi? Biorąc pod uwa- 
gę możliwości jednej i drugiej stro- 
ny — tak. 


— Nasza placówka spełnia swoją 
rolę — mówi I sekretarz KZ PZPR, 3 OzOWDYY 
Zenon Franczak — sam często tam © <otn owi 46) 
wpadam, mogę spotkać się z Wdzmi AR pick 
na innej płaszczyźnie niż w Hucie, Piwnicę wyremontowali młodzi 
„pogadać na tematy niekoniecznie 
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O reformie 


płac 


Chciałbym podzielić się z redakcją 
„Życia Partii” moimi osobistymi ref- 
leksjami, wynikającymi z obserwacj 
pierwszych reakcji po opublikowa- 
niu założeń projektu uchwały Rady 
Ministrów w sprawie zasad wynag- 
radzania. Ze zdumieniem słyszę wie- 
le głosów mówiących, że tylko różne 
dodatki, a nie płaca zasadnicza mogę 
spełniać funkcję motywacyjną. Nie- 
którzy (zwłaszcza dyrektorzy) RÓ 
wią, że reforma płac wiązać się musł 
generalnie z podwyżkami i że gdy 
włączy się de płacy rekompensaty 
ś dodatki, be niewiele będzie można 
dać ludziom w zakładach pracy. 


Dia nwmie największą zaletą zgłe- 

szonych założeń jest te, że aereszcie 
z rejormąę gospodarczę dotrzemy na 
sam dół tzn. do stanowiska pracy. 
Właśnie tw, w miejscu wykonywania 
pracy w przedsiębiorsówie, zostanie 
określona jej wysokość. A tym sa- 
- mym wzrost płacy w sposób bezpo- 
średni będzie związany z pracą, z jeś 
namacalnymi efektamń, Wydaje mó 
się, że aby proponowany system płae 
„taprawdę zagrał”, a tym samym 
stał się elementem decydującym 
w reformie gospodarczej, nie może 
w żadnym wypadku być powtórze- 
niem dotychczasowych  regwlach, 
które miały przecież na celu tiekże 
t wyrównywanie dysproporcji w de- 
chodach różnych grup społecznych. 
l co więcej — założenia projektu za- 
sad wynagradzama są zgodne z tym, 
€o już mówiono wiele razy na róż- 
nych posiedzeniach i naradach władz 
z załogami 


Co mnie jednak niepokoił? Sławhś 
wzrosną, a szefowie dużych zakła- 
dów pracy umiejętnie będę obcho- 
dziłi ustalone przepisy. Nie up. me 
mówi się w założeniach e wąpółza- 
leżnoścś zasad wynagradzania oraz 


ych, 
"p. cen. Obawiam się, żeby zakłady 
wie przerzucały kosztów przedsię- 
biorstwe drogą podnoszenia cen wy- 
robów na społeczeństwa, 
wszystkich. Tych parę refieksfi pre- 
szę przyjąć życzliwie, jake gło 
w ważnej dla nas wszystkich apra- 
wie. 


ROMAN SWIDAK 
'Teoruf 


Kary w POP 


Artykwł. „Poprawka z adnowy” 
tow. A. Wiśniewsakiege, który ukazał 
stę ostanie w Waszym dwutygod- 
ndku powinien spełnić dużą r 
w opracowywaniu programów dsie- 
łań w foo uc POP. Wprew- 
dzie ukazuje kontrokń 
w POP w Krakowie, ale problemy 
w nim zawarte można odnieść do 
wszystkich tych ogniw partyjnych 
działających na terenie kraju. 


Jest w tym artykule wiele spraw 
wartych przedyskutowania. Mauie 
najbardziej zainteresowała sprawa 
kar partyjnych za nieobecność. Cza- 
sami człowieka krew zalewa. Są be- 
wiem tacy, którzy jak jest zebranie, 
to akwrat mają coś tak niezwykle 
ważnego wprost katastroficznego, że 


tan. na nas 


mie mogą brać udziału w zebraniu. 
Są i tacy, którzy w ogóle się nie 
upsrawiedliwiają. Wytwarza się jak- 
by podział: jedni chodzą zawsze na 
zebrania, inni, a w tym zwłaszcza 
kobiety, ce najmniej w „kratkę”. 
Zdaniem moim przyczyny braku 
dyscypliny partyjnej tkwią w tym 
że w POP aie stosuje sę żadnych 
kar, choćby napamnień czy upom- 
nień. Stąd też nasze zebrania nie 
rzadko odbywają się w bardze twą- 


W ogóle wydaje mk się, że w ne- 
partyjnych. Be niby 


swojege środowiska. Otóż niedawne 
w częstockowsłciej Hucie im. Bieruta 
oddano do użytku na wydziale Wal- 
cowmi Blach Grubych ośrodek zdre- 


s 


Fakt pozornie mibdy bardze błahy. 
Ale proszę mi wierzyć, sprawa nie 
była łatwa. Na tym wydziale z de- 
wien dawna ośrodek zdrowia ndeścił 


się w kilku niewielkich ponńsszcze- 
niach. Wiadomo, praca ne tym wyg 
dziele jest trudna, ciężka. Narzekame 
więe spore i MErzone, 

aby ten stan rzeczy 

che z inicjatywy 

w wydziałe bleach 

ne wyjście z tej zytuacjć. 
znajdowały się bowiem pomieszcze” 
wia przeznaczone na potrzeby róż- 


paru pokojów. 


chce, te możne w kręgu niewielkich 
grup partyjnych występować z kon- 


Przykład ten świadczy, że możne na 


każdym odcinkw, w każdym zakła- 
dzie pracy występować z cennymi 


inicjatywami, które przynoszą efekty _ 
OWśsko. 


aprobowańne przez całe środ 


JÓZEF NOWAK 
Częstochowa 


na łamach prasy partyjnej 


Walentyna Trzcińska na lnmach „Głosu Pomorza” omawia doświaśczenia 
iektorów działających w kołebrzoskim rejonie partyjnege driatania, 


„Poważnym utrudnienieaa w pracy 
lekitorskiej jest to, że w czasie pgo- 
bytu w wielu POP daje są u uich 
zauważyć zjawiuko pewnego niewłi- 
du organizacyjnego. Dowodem są tu 
przebijające się często przez temat 
szkolenia partyjnega sprawy, które 
powinay być rozpatrywane na ze- 
braniaca partyjnych na bieżąca, 
sprawy nierzadko dotyczące manka- 
mentów wewnątrz zakładu. Ich po- 
ruszanie — na spotkaniach uzkole- 
niowyca 1 w obecności lektora — 
świadczy a tym, że dana POP 1 jej 
egzekutywa nie potrafią lub nie zaj- 
raują się na co dzień palącymi pro- 
blenami zakładu i załogi (...) 

Od lektora rzeczywistość obecna 
wymaga sie tylke wiedzy. Potrzeb- 
ma jest także znajom 
odj etery ycd umiejętności, któ- 

ntezbędne są każdemu propagan- 
dyście 1 agilatorowi. I tu sugestia: 
ky w pracy zem! prewadne- 


nej z aktywem lektorskia woje- 
wództwa większy miż dotychczas na- 
cisk położona na wykorzystante do- 
świadczeń — sprawdzonych be za- 


' akcepiowanych przee dziesiątki pod 


stawowych Gargmuizacji jak = — 
praktyków. Sztuka obcowania 2 
grupą ludzi nigdy nie była latwa. 
A cóż dopiero — sztuka porwania 
ich, dołarcia de zbiorowej 1 jedno- 
stkowej mentalności, dopesowaiua mę 
do różnych audytortów. (.,.) 

Niydy nie idę de organizacji rie 
dowiedziawszy siłę, na czym połega 
je] apscytika — mówi 
hryeskich lektotów. 
czynam przygotowanie się de szko- 
lenia. Wtedy, przyna 
kimś procencie, potra aoc 
ezege ode mnie ch dsinjęj poka 
kują, jakie wątpliwości pca 
mogą icha nurtować. Oczywiście 
jest tylke początek A ZZEWA że 
zajęć, ale ważny — początek...” 


6 działalności ergantixracji młodzieżowej w wojsku pisze na lansach lubel- 
skiege „SJztandara Ludw” ppłk Gr Bronisław Getka. A ote ciekawsze frag- 


naeęnty tej publikacji. 


W rozbudzaniu zamiłowań  iate- 
lektualnych żołnierzy ważną funkcję 
peta (© gg zorganizowane przez 
ZS koła Zzaiałeresowań, a także 

Młodzi. (| 


stce w br. w porównaniu z analo- 
gicznym olcresca ubiegłego roku w 

członków t kandydatów PZPR 
przyjęte więcej osób © WM prae. (-..) 


Organizacja młodzieżowa współ 


działa z kołacał ZSMP w dwu za 


ktadacha pracy oraę 3e szkołą pod- 

stawową. Wymiana doświadczeń 1a 

niwie pracy  iieowo-wycnowawczej, 
ka 


pracę z Zarządem Fabrycznyma w 
46 rocznicy  Ludowege 


na Porytowe Wzgórze, do Łańcuta 


1 Kazimierza nad 


ay ą groby 
ych żołnierczy, 2 t miejsca 
uśw e krwią. Z imicjatywy lola 


ZSMP, którego przewodniczącyra jest 
wt. szer. Marian Kopitzież, żołmierze 
wykonań też wiele prac w gospo- 
darstwie rolnym w Rudniku. wy 
remontowałł między innymi budy- 
nek mieszkalny | inne pomieszcze- 
nia oraz uporządkowali teren (£oa- 
podarstwa (...) Koło ZSMP sprawuje 
także opiekę nad kombatantami 1 
weterenami walk. Tym, kiórzy me 
względów zdrowotnych nie są pełne- 
sprawni, udzietają systematycznej 


pomocy. Wyruszyły także w teren . 
dowódz- 


drużyny remontowe 

twem sierż. sztab. Stanisława Bie- 
dachy. Jedna z tych drużya dokoe- 
nała naprawy sprzętu rolniczego we 
ws  Zezulin, gm. Ludwia w woj. 
lubelskina a natomiast w [amach 


pawonatu nad Liceum Ogólnoksetał- 
cącym im. Stanisława Staarica, grw- 
pa budowlana — za sprawą ZSMP — 
wykonała prace związane £ TIaNROR- 
tem obiektów szkołnych...” 


ROSNIE CENA INTELIGENCJI TECHNICZNEJ 


Ma łamaach „Tygodnika Watbrzyskiege” Jan Poznański zajął się probiemema 
fachowej kadry inżynieryjne-technicznej oraz właściwym wykorzystanżema 
utałentowanych  rebotuików-racjonalizaterów. 


a 
nionych robetników -racjonalizatorów 
motna dziś uważać za jeden z Stó- 
wnych warunków a zało- 
żeń wdrażanej relarmy gospodarczej. 
Odbudowa ęxknie rozwijającego się 
ruchu wynalazczego 1 racjonalizatoc - 
skiego jest nakazein Chwill Nie mo- 
żna tolerować takich sytuacji, jaka 
raiejace przed kllku laty w 

rĄ „Krzysztoł” w Wałbrzychu, w 
któr od 1at świetnie działający 
zes wynalazczy miał być zlikwi- 
dowany. Pomysł ten zrodził w 
gtowaca liderów .przedstębiorstwa, 
którzy w celu uzyskania łatwych 
oszczędności systematycznie ograni- 
czalń nakłady na postęp techniczay 
przez oce zmniejszali potencjał za- 
piecza naukowo-technicznego branży 
poccelłanowej w województwie wał- 
brzyskia. Nie de wszystkich trafia- 


ty ora acgumenty o tym, Że ka- 
dry 1 inżynieryjne-tech- 


niczne muszą czuwać, by oazy bad 
efektywne zadania ekonomiczne 
chowała ich działania FuCJoRALACEĆ 
apołeczna, a jednocześnie muszą sty- 
mułować postęp naukowo-techniczay 
1 innowacyjność, 


Reforma gospodarcza stwarza ak- 
tualnie ogromną szansę ta 
technicznej, tworzy wielką 
intelektualnego byl huezżają zi tnży- 
nierskich 1 solidnej pracy techników. 
— odbiorców inż. aternkich kancepejń 
w celu ich realizacji Inżynierowie, 
technicy, racjonalizatorzy zadecydo- 
wać mogą e tym, czy zdołamy wpro- 
wadzić redzime technologie w .miej- 
sce zagranicznych, czy i w jakiej 
wierze ograniczać będziemy import 
surowców, w jaklm stopniu wyko- 
rzystamy nasze wałbrzyskie murow- 
ce 1 materiały. Rośnie więc rola im- 
żyniera, a jege pozycja w zcefocmeo- 
wanym zakładzie powinna się umae- 
niać w zasadniczy sposób..." 


= 


ł 


ESSEN JANE RE Z DE SE 


| m m w w e A HE w 


dowych. Obradom przewodniczyła esłom- rządu. W obradach uczestniczył sastęp- 


kronika__ 


"partyjna 


19.1X.—2.X.1983 r. 


POSIEDZENIA 

ERZREWOZ TK ZEW TĘ ZOZ 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
COKPRRZO W TERE EEEE AE 


— Błure Poelltycme KC I Pre- 

ZANA. nyGium Rządu: 

— spespatrzyły wnioski s marady akty 
wu związisowego w Katowicach; 

— sespatrzyły imformację e Guiałalności 
uptwwej i socjalnej zakładów pracy ; 

— aagosnały się z informacją © prze- 
biegu 1 wynikach madryckiego spotkania 


ZRWIE. 
27.1X. — Blere Płlitycemot 
lo się a€ sianem przygotowań 

Ge KEK Pienum KC 

— postanowiło wnieść pod ebrady KC 
projekt zasad polityki kadrowej PZPR 
eraxz psajekt sałożeń ebchodów 0-1ecia 
| Sl ; 

— postanowiło zwołać XII Pienun KE 
Ww óćmiach 16—15 października br.; 

— emówiło przygotowania do kampa- 
sk eprawosdawczo-wyborczej w partii; 

— szazpatrzyłe sprawozdanie | znabcep- 
twważe otanowisko ściegacji PZPR na na- 
saduta oekretarzy KC parti! kemunietyes- 
upah i robotniczych krajów socjalistycn- 
nych odbytej w Moskwie M wratśnia 
| 


MARADY I SPOTKAWIA 
ZY TE ZRZEC 


49.DC Odbyła się narada I sekretarzy 

KZ z 00 dużych zakładów pra- 
cy. poświęcona aktualnym sadantom par- 
M W ceDradach uczertniczyłń exzjonkowie 


— Komisja Międzynarodowa KC obre- 
Gewała mać zatrudnianiem obywatel pole 
skich ne granicą Obrady prowadził 
aionek BP KC Stefan Olczowski. . 

— Odhyłe mę spotkanie kierownictw 
naspełów problemowych Komisji KC Ga 
parapektywicznego programu pertń. W 
upotkamóe uczestniczył sekretarz KC Ma- 
dua Ozzechowski. 

— Odbyła się Mmzuguracja voku akade- 
móckiaego w WSNS przy KC. Obecny Byt 
sskretarz KC Marian Orzechęwski, 


21.0. Komisja Młodzieżowa KC e— 

sadowała mad zadaniami w 
pracy z miodzieżą oraz sytuacją w śro- 
Gowiaku stedenckim. 


a wziął w nich udział sekretarz KC Walł- 
<cmaz Śwzgoń. 
| 

22.0. W  Radziejowicah w wą. 

skierniewickim edbyła stę na- 
zada rektorów i I sekretarzy POP ucaalmi 
uttystycznych, poświęcona sadamiom w 
nowym roku akadernickim. 


23.0. W ebradach Rady Ministrów 

poświęconych sprawom kultu- 
Ry 1 matuki, którym przewodniczył pre- 
mier, I sekretarz KC Wojciech Jarueci- 
ski, wzięlń udział: exlonek BP RC Mifie- 
ronhm Kubiak | sekretarz KC Waldemar 
Gwirgoń. ; 


26.1X. Komirja Morska KC ebrado- 

wała w Kołobrzegu mad rea- 
Mxagją zadań społeczno-gospodarczych w 
gospodarce morskiej. Obradom przewoć- 
niczył zestępca ełonka BP KC Stazfalaw 
Rejger, a waljął w mich udział euionch 
RP KC Gtamisław Kaikwa. 


28.][(, Nomisia Górnictwa KC ebra- 

$owała nad sytuacją energe- 
Wwamęą kraju. Obradom przewodniezył 
alenek BP KC Jeruy Remanik, | 
— Komisja Kobieca KC  obradowała 
RaŃ udziałem kobiet w Gziałaniu samo- 
uadów gracowniezych I zwiąsków zawe- 


kini BP KC Zoefla Grzyb. 
— Komisja 
skich i Samorządu KC obradowała mać 


zadaniami parki w funkcjonowaniu sa- 


morządu apółdzielni, zaopatrzenia i zbytu 
„samopomee Chłopska”, mieczarskiej, 
bankowej i egrodniczo-pszczelerskiej. 
Obradom przewodniczył ezłonek BP KC 
Zbigniew Mesoner. 

— Komisja Reformy Gospodarczej ! Pe- 
Khtyki Ekonomieznej KC ebradowała sid 
zasadami modyfikacji reformy gospodap- 
euej | systemu wynagradzania. Obradom 
przewodniczył osłonek BP KC Stasistaw 
Gęaika. 5 

— Odbyło asię asebranie Klubu Poseł- 
skiego PZPR. Członek Preaydfum „Klubu 
Róward Szymańsz! przedstawi? stan »e- 
ałizacji wniesków dotyczących doskone- 
lania pracy Sejmu, procesu legielacyjae- 


— KW w Bydgoszczy | Legnicy etwa 


probłemasni kobiet. W ebradach wsaięła 
wdział ęmłonkini BP KC Zośla Grzyń. 


W epotkaniach 1 aaradach 
23.IX. wzięli udział ezlłonkowie BE 
KC: | 
e» Tadeusz Porębski — w wojewódzkiej 
maazgusacji szkolenia partyjnego w Wał 
brzychas 

— Albin Giwak — w wroczystości a cka- 
aji M-ecia Oarodka Medycyny Pracy Bt 
Gowiamych w Warzea wie. 

— Btanisław Bejger — w wojewódskiej. 
mauagusacji ouskożenia  pastyjnego w 
Gdańsku. 

— RW w Białywnoteku oedradował qaad 
zadaniami partżżi w rozwoju ogriw samo- 


Organów  Przedstawicieł- . 


ea Członka HP, sehretarz KC Wteotrimiera 
Mekrzyuzczak. 

— KRW w Katowicach obradował mat 
dailażoniusni tdeolłogicznymi pacti. Obra- 
Ścm przewodniczył esłonch MP RC, I 
sekretarz KW Zbigniew Mesener, a wrciąj 
w aich udział całonek BP KC Jemy Re- 
aaanik. 

— KW w OGacseciaże obradował Gz 
wóra+aniesn refosmy gospodazczej. W ob 


26 „M. W  wożewódrkich  lnaugura- 
ejach  aukożena partyjnego 
wnięli udział ezńonkowie BP |  Bekręta- 


— KW w Łomży ebdradował nad ando- 
użaszń w Gażedainie oświaty I wychowa 


F 


Rówkwcptniaak, 
SKR Kasiunia Mosowahi | wiezpmo- 
weduiczący GKKP Tańcusm Nowiski, 
28.DC KN w Ożozadwa ckboatował aać 
są bżoowym umacnianiem ga 
sikdn - 


sata KC 

— BManieław Kalkue — «w Połttochaiee 
Porznańsk le j, 

— Biercenim Kubiak — w Uniwersytecie 
Jagieńłońnk en, 


w  Uniwerzy- 
tecie Śląskim w Katowicach. 

— Stanisław Rejger — w Onimecaytecie 
Gdańskim, ; 

— Ferian Biwickhi — w Akademh Szta- 
Ba Generalnego WP, 

— Manłreć Goryweśa — w Poaliechnice 
Warszawskiej, 
. — Zbłgęalew Michałek — w Akademi 
Rolniczej w Krakowie. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
PEEEZÓSTERY PRZPY TZ ZTY TEZ Z ERZE ZO OESTE ZOE O Z TAZZSKH 


19.0. Zakończyła pobyt w Polsce .fe- 

legacje CKR KPZIR a praewod- 
miezącyca Gienadijemm Bisowem. Pazewod- 
nżczącege przyjął 3 sehwelarz KC Woj- 
eieeh Jaruaciski. 


20.IX, Moskwie odbyła się narada 
sekretaszy KC 


"KC: Jósef Czyrek, Jan Główczyk | Marian 
Orzechowski. 


21.5. 1 sekretau KC Woeżciach Ja- 

ruaełsiki przyjął dełegację KC 
Portugalskiej Parti Koraunietycanej = 
ealonkiem DBP, sekretarzea KC Demia- 


22.X Zakończyła wizytę w PRolsce 

delegacja KC Por tzgalak te j 
Partń Kouninistycznej s esżonkiem BP, 
sekretarzem KC Domingecem Absante 
sem. Z dciagecją apotkah mę ezłeekowie 
RP KC: oskretarcne KC Kastanioce B2B- 


— Zastępoa zionkka RP, ocdweltara KC 


sźstycznych 4 _sobotaienych, uczestniczą 
cyan w Święcie wIrybuny ladu”. 


pagumóy KC W. Kostochiua. | 
— Zakończyła pobyt w Polese delegacja 
Wyemała Kułury KC NSPJ a kierownica» 
ką wydziału Uresuią Rogwitz. 


29.DC — Praewadsiezący deiegeejh 
KIW, eseonck BP KC, I sek 
satasz KW Marian Woźniak apotkał się 
w Badapeszcie 2 eszłonkiem BE, eckre- 
lareum KC WAPR Karotfym MNamoth cza. 


[ kalendarz 


historyczny 


wprowadzając nowy 
program nauczania, uprzystęp- 
miła dzieciom chłopskim szko- 
ły parafialne, zorganizowała 
seminaria nauczycielskie. zre- 
formowała obie akademie — 
Krakowską | Wileńską. KEN 
była centralną świecką władzą 
oświatową do 1794 roku. 14 
października jest w Polsce 
Dniem Nauczyciela. 


22—23 poidziernika 


1973 roku. 10 lat temu, edbyła 
się I Krajowa Konferencja 
PZPR. Konferencja omówiła 
realizację uchwał VI Zjazdu 
partii oraz zadania rozwoju 
-'społeczno- gospodarczego . Pol- 
ij w latach 19741975. 
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Historia ruchu robotniczego — 

to złożony, pełen sprzeczności 

i nieoczekiwanych zwrotów pro- 

ces przekształcania się proleta- 

riatu z „klasy samej w sobie” w 
„klasę samą dla siebie” » 


. 


Auwrami obu tych katów SĄ 
Macka i Engels. Oznaczają one różne 


stadia dojrzałości klasy robotniczej. ' 


Jako „klasa sama w sobie” wystę- 
puje ana włedy, kiedy nie zdobyła 
jeszaczę świadomości klasowej (albo 
też — i tak się zdarza — na skutek 


jakichć przyczyn chwilowe ją utra- ' - 


ciła), poprzestaje na walce ekono- 
micznej © częściową poprewę swej 
svtuacji, lub też uczestniczy w walce 
politycznej pod egidą obcych jej «it 
»ocjalnych. 


4 przeciwnie, jako. „klasa sama dla 


siebie” proletariat wyraźnie już od- 
zZraciczą własne interesy od intere- 
sów innych klas społecznych, zdolny 
jest rovpoznać swych przeciwników 
i sojuszników, rozumie, śże jest 
a wsatuzardą postępu społecznege we 
współczesnej epoce. Przyswaja sobie 
zasady naukowej ideologii rewołu- 
cyjnej — marksizmu-leainizmu i 
mczy się stosowania ich w praktyce. 
Zdaniem Lenina koniecznym wsarun- 
kiem tege, by prołetaciat stał się 
[I pozostał „klasą samą dla siebie” 
jest połączenie socjalizmu naukowe- 
go : ruchera robotniczym, podniezie- 
aie jege żywiołowej akty wności de 
poziomu świadomego zdrgańizowa- 
mia. Aby te osiągnąć potrzebna jest 
systematyczna praca  ideowo-pgoli- 
tyczna | organizacyjna partii ma- 
ksistowsko-leninowskich "w  ma- 
Saach. 
Dominujący przykład 
W «rajach socjalistycznych klasą 
 rołmiuicza, już chociażby dzięki 
asiagiiętamu przez nią statusowi 
spoiteczno-politycznemu, zasadnicze 
cóżni się od wyzyskiwanegeo prole- 


taciatu w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych i młodych państw 


rozwijających się. Powszechnie «= 


znaje się fakt, że największe osiąqg- 
n'"ia ma klasa robotnicza Związku 
Ra'leiecziego, która buduie komu- 


ni-m. Jako „klasa sama dla siebie”, 


która doszła do władzy, już od prze- 
szio 65 lat spełnia ona swą epokową 
ms ję. 


W naszej dobie radziecka klasa re- 
horaiczą — w dwie trzecie ludności 
pracującej kraju. Jest to taka ka- 
teżocia pracowników produkcji se- 
cjalistycznej, której pracę w corax 
wiekszym stopniu wypełnia treść in- 
telex'aałna. Warto zaznaczyć. że trzy 
czwarłe robotników w ZSRR ma 
wykszałcenie wyższe i średnie. Re- 
bałtnicy stanowią 43,1 proc. wstysSt- 
kuh członków partii komunistów 
rułisieckich. Stanowią emi 44,8 prace. 
deputowanych de rad terenowych 


Dr Riczard Kosołapow jest re- 


daktorem naczelnym czasopie- 
ma „Kommunist”. 
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mowy wzene 


poprzez 


ZSRR. 
| W składzie i statusie radzieckiej i 
klasy robotniczej zachodzą zmiany 


Mościowe i jakościowe. Traktujemy 
je jako proces obiektywny prowa- 
dzący dy zbliżenia wszystkich Klas 
i grup 
Jest to zgodue z celem komunistów 
— utworzeniem 
którym nie ka podziaiy ludzi na 


socjalnych  spoleczeństwa. 
spoiaczeństwa, w 
„klacy. 


Już od szeregu lat naukowcy ra- 


- dzieccy dyskutują aad społecznym 
obłiczem obywateli przyszłego 
„klasowego 


Dez- 
„społeczeństwa. Naiwno- 
sądzić, że gblicze to 


3cią byłoby 


kształtujes sią poprzez zapożyczanie 
i łączenie postępowych cech robot- 


nika, kołchażauika i inteligenta, . t). 
„przemiieszanie” wszystkich 
klaa i zcup %cjalnych, Chędzi nie 


tyłku o to, że tym Sanyin ponmiej- 


Szałaby się kluczowa rola klasy r9-- 


botniczej, lecz także vo w, że nie 
można pormmniejszać jej donuinującega 
przykładu socjalnego. A właśnie 
Ż 
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Cz, | klasa robotnicza zanikniet 


Rewolucyjia morałwość i kolek- 
tywna psychologia klasy robotnieżej, 
jed inteceay | idsały stają się dorob- 
kier wszystkich warstw społeczeń- 
stwa  radzieckiege. Jest te jedna 
x podstawowych zasad polityki se- 
cjałnej KPZR. Kieruje ona kształ- 
towamiem się ludzi pracy przyszłege 
spoieczeństwa bezklasowego na o%— 
raz i  podobieństwe. najlepszych 
przedstawiciełi przemysłowej klasy 
robotniczej, która dziedziczy cały 
dorobek kulturowy ludzkości oraz 
przy potnocy stworzonej przez siebie 
inteligencji pracującej rozwija przo- 
dującą kulturę socjalistyczną. 

Można nam powiedzieć, że w śre- 
dowisku robotniczym (jak zresztę 
w każdym innym) trafiają się różni 
ludzie, w tym także zacofani, którzy 
przestałi rozwijać się duchowe, są 
skłonni do pijaństwa itp. Tak, zda- 
rzają się i takie przykłady, ale nie 
świadczą one e lanej klasie jake 
© kategorii historycznej, e tych war- 
tościach  społeczne-etycznych, któ- 
rych twórcą, nosicielem i propaga- 
toram jest ona jako całość, e tym 
typie socjalnym jaki stanowi. 

Cechy charakterystyczne tego typu 
socjalnego we właściwy sobie sposób 
nabierało chłopstwe na bazie zbio- 
roweyo gasporlacowamia i zbiorowej 
pracy. To samo w swalstych formach 
zachodziło także z inteligencją pra- 
cującą którą uważa, podobnie jak 
chłopstwa kolchozowe rewolucyjną 
sprawę klisy robotuiczej 23 swą żŻv- 
wotuą sprawę. W dzialaliości pro- 


+ - © - .* . + aż 


„społeczeństww” (K. 


Wykorzystoli oni na przykład 


dukcyjnej milionów ludzi coraz Ści- 
$ślej pczeplata się praca fizyczna i 
umyslowa. Tak więe obsecwujemy 
procesy socjałno-integracy jne, które 


jak gdyby dA':strują następujące za- 


łożenie Enyelsa o klasie robotniczej: 
„-.MILSZĄ nadejść czasy, kiedy nia 
będzie już klasą, lecz obejmie cale 
Macks i FE. En- 
gels, Dzieta, t. 19, s. 313). 


Kierując się doświadczeniem raz- 
woju społeczeństwa radzieckiego ua 
przestrzeai ostatnich dziesięcioleci, 
na XXVI Zjeździe KPZR (138ł r.) 
wyrażana przypuszczenie, że bezkla- 
powa struktura społeczeństwa po- 
wstanie w. swym zasadniczym 
kształcie w hisdoryczaych ramach 
dojczateśo socjalizmu, Jednakże ::p9- 
łeczeństwo *bezklasowe nie 0znacza 


iż nie będzie ano posiadać struktur . 


socjalnych. Przezwyciężenie różnie 
klagowych nie oznacza jeszcze cai- 
kowitej jednocodności, społecznej. 0- 


Siąginięcie jej zależy od stopniowego 


likwidowania ważnych społecznie 
różnic między ludźini pracy ptce- 
ważnie fizycziej i przeważnie uny- 


4. 
> 
4 


słowej, monotonnej t twórczej, ac- 
ganizatorskiej i „wylconawczej. tre 
pozostałości dawnego podziału pracy 


długo jeszcze będą oddziaływać na . 


struktuce socjalną również w bez- 
klasowyca społeczeństwie socjal- 
stycznym. 


"W jakim sensie oc wanić taki 
ge społeczeństwa będzie ozadczać za- 
niknięcie klasy. robotniezej? Te 
się z nią stanie, podobnie jak z in- 
nytui grupami ludzi pracy, słuszniej 
byłoby określić jake masowe komu- 
nlietyezne przeistoczenie się, ich po- 
łączenie się w intozralne bhezklisowe 
stowarzyszenie pracujących. 


| Socjalizm 
to społeczeństwo pracy, 
a nie konsumpcji 


Przekształcenie się klasy robotni- 
czej z „klasy samej w sobie” w „kia- 
są samą dla siebie” w warunkach 
walki ideologicznej jest procesam 
bacdze nierównomiernym, znającym 
przypływy i odpływy, wzloty i upad- 
ki zależnie od zdolności przeciwsta- 
wiania się intrygom burżuazji, jej 
wyrafinowanym metodom nużaipulo- 
wania świadomością mas. 


Roakcjoniści wyciągają wnioski ze 
swych klesk. Jedna z lekcji, jaką 
wyciągnąli z upadku  „modelów” 
kontrrewolucji na Wegrzech w coku 
1956 oraz w Czechosłowacji w roku 
1948, polega na tym, że bez urobienia 
klasy rohotniczej w duchu antyso- 
cjalistycznym i chociażby cześciowej 
jej dezocientach nie można osłabić 
władzy ludowej. To w ziuacznym 
stopniu tłumaczyło także postapowa- 
nie wrogów soacjaliznu w Polsce. 
pau= 
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ważne biędy dawnego kierownictwa . 


polskiego, staneli „w obranie” inte- 
resów robotników, postawili znak 
rówuości między państwem ludawe- 
-demokratyczaym jako „pracodawcą” 
i pracodawcą-kapitalisia. Wyvaźnie 
zamierzano zawcdcić klasę rohbolni- 
czą kraju, która borykała się ze 
skemplikowanymi perypeciami okre- 
su przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu, spowodować powrót ze 
stanu „klasy samej dla siehie* do 
poprzedniego, dawna przezwycięzo- 
nago stanu wyzysku „klasy samej 
w sobie”. X 

Narzucano przy tym demagogiczaą 
teże: wmalność jednostki. w warun- 
kach socjałtyzmu winna poneć zaczy- 
nać się od jednakowego udostępnie- 
nia dóbr materialnych i duchowych, 
od swolwdnej ich konsumpcji, nie 
zaś ud pracy twócczej. 


Na czym polega błąd tych Saalac 
dów? Po pierwsze na tym. że. wel- 
ność jednostki oparta na spolecznej 
własności środków produkcji, w rze- 
czywistośei rozpoczyna sie nie od 
jednakowego  udostęwnienia dóbr 
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materialnych i duchowych, które 
najp.eew trzeba stwoczyć, lecz od 
jednakowego udostępaienia pracy 
w miacz zdolności, ad zapewnienia 
każdemu pcawa do pracy, od wgro- 
wddzenia zasady jej powszechności. 
Po drugie, jednakową  doestęgność 
dóbr pozostaje jedynie anachronicz- 
nym frazesem utopijnym dopóty, de- 
póki praca indywidualna różai się 
pod względera swaj ilości, az 
i kwalifikacji. 


Socjalizm to alaczańctwe oQracy 
a nie konsumpcji. Zaspokojenie po 
trzeb człowieka zależy od jege re- 
alnego wkładu w wytwarzanie dóbr 
materialnych i duchowych. Briory- 
tet naieży tu do społecznie użytecz- 
nej pracy, która jest największym 
dobrem moralnym. Wszystko (eo. są 
podstawowe założenia socjalizmu 
naukowego i połączenie go z ruchem 
robotniczym jest niezbędne dla klasy 
robotniczej po w, by przestawszy 
być „Klasą samą w sobie”, przestała 
być ofiarą ucisku i bezprawia, stala 
się pr awdziwym gospodarzem swego 
losu i swej ojczyzny. Przekształcenie 
się klasy robotniczej w „klasę samą 
dla siebie” nie jest wytworem wy- 
obrażni gabinetowych myślicielt, lecz 
warunkiem jej ideowo-palityczneygo 
sanurookreślenia. 


„Główną rzeczą w nauce Marksa 
— mówił Lenin — jest wyjaśnienie 
światowej rol historycznej prołeta- 
riatu jako twórcy społeczeństwa s0- 
cjałistycznego” (W. Lenina, Dzieła, t 
18, s. 594). Komuniści stale powca- 
cają do tego naczelnego zagadnienia 
w życiu społecznym. Pod tym kątem 
widzenią rozpatrują oai całą drogę 
realuego socjalizmu, któca rozpoczę- 
ła się w październiku 1917 roku ora 
perspektywy jego rozwoju. 
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nego w Jugosławii i dróg wyjścia z wudności coraz częściej mówi 


się ostatnio e funkcjonowaniu systemu peltycznego SFRJ i nieunik- 


RIANYYCH 


reformach tego systemu. Szuka się też odpowiedzi na py- 


łonie: czy dzisiejszy bryzys gospodarczy kroju nie jest w pewn 
sensie rezultatem kryzysu politycznego, ponieważ w Jugosławii wia- 
śnie polityka miała często decydujący głos w ckonomice... 


JUGOSŁAWIA 


yjścia 


Z wiełu wygłaszanych paglądów 
i opini! najbardziej kodaj lnteresu- 
jąca jest ocena Gokonana w wywia- 
dnie dla bDbelgradzkiej „POLITIJKIT” 
praez znanegc dzimacza i teoretyka 
partii dr. Najdana Pasnica. 

„Jeśli twmerdzimy — powiedział 
ua ia Paszic — że wacbe radykalnie 


nocześnje malcży. 1 łe bez zwłoki 
zmiemić te warunki, etosunki i ła 
stytucje. które owe niekorzystna, 
sakodliwe „zactowasnie apoleczine” u- 
meśliwiają, a nawet cansaemi pobu- 
daają Bytoby agiczne, gdyby biu- 
rekracja, obrona wąskich partyku- 
larnych inieresów i zdcbytych pe- 
zycji eraz fetyszyzm instytucjonalny 
przeszkodziły dobudowaniu 


dziędć ekonomiczną stronę ed stre- 
my poltycznej zjawisk kryzysowych 
i ustalić, co jest ezym apowodowa- 
ne, ce jest przyczyną, a ce skutkiem. 
Próby takiego rozgraniczenia mogą 
pogłębić występujące już  niebez- 
pieczne 
etapie możeniy poświęcić się jedyrńe 

2 gospodarczym, edklada- 
jąc kwestie przyczyny ij rveperkuaji 
na późniejsze „depsze euasy". Jeśli 
de tej pury nie stykamy się z jaw- 
nymi przejawami niezadowolenia 
politycznego, to absolutnie nie Gzna- 
ca %o, iż z „systemem poNŃtycanym 
jest wszystko w najlepszym pgorząd- 
ku” ij że istniejące wypaczenia »ie 
wywołują groźnych pęknięć tekże w 
„górnych piętrach gmachu społecz- 
nege, w aferze nadbudowy pelitycz- 
no-prawne|". 

Dr Paszic oświadczył dziej, że jego 
zdaniem majważnicjszą *prawą na 
dsłó jemń odpowiedź na pytanie, jak 
w ch łataceh zrcalirować 
wuaystke te, co zestałe uzwane za je- 
dynie meżliwą | głuezną drogę wyj- 
cha ue sprzeczności | trudności, 
które obecnie blokują dalszy pestęp 
j sxagrażają żyweśinym  imieresom 

wa seocjalintycznego. 

Muszą więc nasiąpić głębokie 
przemiany 2adrówne w gospodarce, 
jak i we wszystkich innych daiedzi- 
neeh życia. Takich przemian, od któ- 
rych bez wątpienia zależy przyszłość 
kraju, nie ziożna dokonać bez epar- 


apołeczeńatwie it na- 


złudzenia, że na ebecnym 


i||tia 
IU 
it 
JBI 


jem, normy prawne i inne nie mogę 

być tylze wiernym oedzwierciedie- 

niema istniejącego stanu, lecz uiuszą 

ane stać cię inswumentem przemian 

społecznych. Paszic 
jadkiby 


groblemów, 
aaleny rowwiązać przy refortaowania 
ebecnege systemu politycznege 


„pionowego powiązania i niezbędnej 
centralizacji funkcji społecznych” 
przy wtrzymaniu zasad samodzielno- 
, a mawet suwerenności w dłia- 
Janiu poszczególnych jednostek. 
Trzeci kierunek — %o przezwycięże- 
me „nadmiaru przepisów  praw- 
nych”, które utrwdniają funkcjono- 
wanie erganów państwowych i sa- 
morządowych. Wreszcie po czwarte, 
10 usianawienie zakłócenej duić rów- 


wąskich inieresów a zapewnieniem - 


edpowiedzialności i kontroli rcaliza- 
eji porozumieć | uzgodnień. 

' Okreśćleny system edpowiedzialno- 
ści — kontynuował Paszic — est 


krytykowana,  postawiena 
jest przed „podwójną edpowiedzial- 
pościę”. Jedna z aich t%o odpowie- 
dzielność fiermalną prawnie wner- 


mie, stwierdza Najdan Paszie. 
JKenieczne jest podnoszenie 
rytetu prawa. autorytetu podejmo- 


wanych uchwał ezy przyjjwaowanych 
ustaw — kontynuuje avior. Ale też 


taśich aktów prawnych pod kątem 
ieh zgodności s:  presenitowanytni 
przez poszczególne instancje i ega- 
na poglądami. Ponadto ergan wne- 
szący, bądź uwchwalający nowy akt 


decyzje w identycznej sprawie i na 


Yraeba szybko 
usunięcia wszystkich tego typu sła- 
bości i przystąpić do przemyślanego 
reformowania systemu polilycznego, 
demekraiyzując go i doskonaląc. 
Chociaż trudności gospodarcze — 
oświadczył Paszic — mogą aagrozić 
stosunkom demokyatycznym i de- 
mokratycznym metodom  podejmo- 
wania decyzji, 0 sądzę że właśnie 
hensckhweuina 


kamnpesdi organ KC KPZR „Praw- 


cgntwach gartii © madanie pracy 
partyjnej rzeczewości ti 
Zie6” Kreśli zadania 


i w pracy. Jest pierw- 
tege typu ustawą w bistori: pań- 


krajów specializtycznych. 


Wastawa swiększa zakres 2zagmi- 
mień które mależą de kompetencji 


rządzania pgrzedsiębiorstwami. 
la, że ogólne zebranie pracowników, 
albe zebranie ich przedstawicieli po- 
dejmuje decyzje w kwestiach doty- 
ezących daiałalności przedziębiorst- 
wa, inatytucji i organiaacji a przy- 
jęte postanowienia są ebuwiązi jące 
dia dyrektora, ebieralnych erganów 
społecznych i pracowników. Zakłada 
jedność praw i obowiązków. Jest 
wymierzona przeciw  nieodpowie- 
dzialności i niegospodarności. Umac- 
nia kontrolę ludzi pracy nad wyni- 
kani produkcji. 


Realizacja kolektywnych praw. i 
obowiązków ludzi pracy — stwierdza 
radziecka prasa — ma stać się głów 
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OjCZysTa.. 


„Dwa razy pomyśl, potem ód: a. 


wyda czyn owące” — głomi jedna z 
maksym wschodnich. Cóż z tego: 
do roboty nam nie pilno a z myśle- 
niem przeważnie miewamy kłopoty. 
„Dzisiaj już raz myślałem. Wystar- 
czył” — jak mawia jeden z moich 
przyjaciół, włączając telewizor. 


Posądzić ekonomistów e to, że nie 
myślą, byłoby niewybaczalnym błę- 
dem. Oni nie tylka myślą. Oni ciąg- 
le coś nowege wymyślają, za 00 
później my, zwykł sjadacze chleba, 
im wymyślamy. Kiedy się jednak 
czyta artykuły ekonomiczne pisane 
przez nieekonemistów, ma się ocho- 
tę wymyślać ima nie gorzej niż eko- 
nomistom. Już mniejsza e te, że po 
dynamiczny  roswoju wymyślił 


Ekonomia 
słowa 


dynamiouną stabilizację którą się 
każą nam napawać. Mniejsza o ta 
że braki na rynku tłumaczą nad- 
mieruyma popytem, oskarżając tym 
samym nas, nie zaspekojenych kli- 
entów o rozbuchane apetyty. Dzięki 
nim doczekaliśmy się estatnie na- 
wet ujemnej dynamiki, 

_ Może jednak przyjrzymy się kon- 
kretom, iiustrującymm hasło zawarte 


we wstępie. Raczy Się nas takimi 
oto s(ormułowaniami: 


„Podsumowanie wyauików pierw- 
dsege (roku reformy gospodarozej 
przez większość ekonomistów wy- 
padłe pozytywnie. Podkreślają esi 
eżywienie wydajności pracy, ke- 
rrystne wyniki handlu zagraniene- 
«ge. pojawienie się wielu trendów, 
które poswalają L większym owty- 
misincma pairześ w przyszłość”. 


" Nasuwa się. pytanie: diaczege te 
wyniki podsumowy wała , większość 


gkonemistów? Kisa są cui, którzy 


podkreślają eżywienie wydajności 
pracy, skore te nię wynika z po- 
przedniego zdania? Pe ce wyraz 
trzad, skore każdy słownik radzi 
„lepiej: tendencja, prąd, kioruack”. 


"A co de optymizmu, te następne 
adania każą zachewać jednak pew- 
mą powściągliwość: Uchwała nr... 


„mik nie miał się da 


ty wanym wydźwiękiem. 


lamiąca okowy tarylikażerów.. De” 
zwoliła na bezkartrne przeszeregowa- 
nia płacowe... Przedsiębiorstwa mia- 


„ły ujemną dynamikę  płacową.. 
Wzrost płac byl w dużej mierze 


spowodowany wypłatami „wsiecz- 
nymi”... Na przyszłość muszą zostać 
wypracowane takie mechanizmy, aby 
załoga mogła realizować awoje cele 
tylko poprzez realizację celów e- 


. gólnych”... a 


Nie napawają optymizmem takie 
sformułowania, jak uchwała łamią- 
ca oekowy -taryfikatorów, bezkarne 
prczeszeregowania płacowe czy 
wreszcie koronny argument ujemaa 
dynamika płacowa. Więc po dyna- 
micznym rozwoju, w trakcie dyna- 
micmaej stabilizacji mamy również 
ujemną dynamikę płacową. 

Czyli że nawet bicie po kieszeni 
musi być dynamiczne. 


Jest to z pewnością kaca za wsteez- 
ne wypłaty. 


Ten zwrot wymaga również chwili 
namysłu. Jeśli podsumowanie cefoc- 
my pczez większość ekonomistów 
wypada pozytywnie, to zuaczy, że 
refocma jest postępowa. Dlaczego 
więc wypłaty mają być wsteczne? 
Czyżby dlatego, że załoga nie reali- 
zowała swoich celów popczez reali- 
zację cetów ogólnych? A jeśli tak, 
to jakie są cele załogi? Ogólne czy 
indywidualie? | | 


Odpowiedź na to pytanie można 
znaleźć w innym artykule, którego 
autoc dowodzi, że „większy kom- 
fort przynosi cedowanie ua kacb 
pechowego zbiegu okoliczności włas= 
aych niepowodzeń”. Z czego można 
się domyślić, że autor scedował na 
innych trud zastanowienia się nad 
sensem artykuku 


Pewne <wdiaradcikide teh rewe- 
lacyjnych tropów: stylistycznych 
przynosi artykuł pt. „Ograniczona 
altecnatywa”. Tytuł sugecuje, że ko- 
nieczność wyboru jednej z dwu 
wykluczających się możliwości jest 
ograniczona, czyli że powstaje tylko 
jedna możliwość, a więc alternaty- 
wa przestaje być alternatywą, Prze- 
biegłe to! Tak napisać, żeby czyteł- 
czego przy- 
czepić i żeby nie wiedział, a 9 
chadzi. o z 


" Poważnie. Cały. tea pseudoekone- 


 miczny bełkot. przy noBi tylko jedea 
_skutlek: zniechęca de gazety i od- 
- ucza czytania. Bo nawet - jeśli się 


uwzględni fakt, że „placówka dys- 
ponaje szeroką gamą alkoholu”, te 


jeszcze mie dowód, że e sprawach 


ekonomicznych można pisać jak w 
pijaaym widzie, byle tylko z pozy- 
Myślenie 
akonomicziue powin obowiązywać 


„również publicystów, a jego naj- 


lepszym przejawem 
ekouomią słowa. 


jest zawsze 
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Dla filatelistów 


Kontynuując przegląd . wydań 
pocztowych, poświęconych Zjazdom 
Polskiej Zjedaoczonej Partii Robot= 
niczej, dziś informujemy o znakach 
pocztowych poświęconych IIt i IV 
Zjazdowi PZPR. 


Il Zjazd partii, który odbył się 
w marcu 1059 roku, ma bardzo 
bogatą dokumentację pocztową, na 
którą składają się tczy okoliczno- 
ściowe znaczki pocztowe, zapgrojek- 
tewane przez actystów plastyków J. 
Kończaka, S. Małeckiego oraz S. 
Bernacińskiego. Uzupełnieniem zna- 
czków była okolicznościowa RODECUA 
oraz karta pocztowa. 


Tcrwałą pamiątką III Zjazdu PZPR 
są okolicznościowe kasowniki pocz- 
towe: pierwszy z okazjt wprowa- 
dzedia znaczków obiegu pocztowe- 
ga oraz drugi stosowany w dniach 
ad [6 do 16 macca 1950 roku. . - 
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. Z okazji IV Zjazdu PZPR, który 
odbył się w czerwcu 1964 roku, Mi- 
nistecstwo Łączności wydałe oko- 
licznośćiową emisję czterech znacz- 
ków pocztowych (dwa przedstawia- 
my na reprodukcji), które zostały 
zapcojektowane przez artystów pla- 


"styków R. Dudzińskiego oraz A. 


Heidricha. 


W sprzedaży była również ozdoh- 
na koperta pocztowa, stemplowana 
okolicznościowym kasownikiem po- 
cztowym piecwszego dnia obiegu w 
Upt. Wacszawą I w dniu 15 czerw- 
ca 1964 roku. 


W czasie Zjazdu w: urzędzie pocz- 
towym mieszczącym się w Pałucu 


Kultucy i Nauki, gdzie odbywał się 


IV Zjazd, stosowany był w dniach 
ód 15 do 22 czerwca 1964 roku ©s- 


'kolicznościowy kasownik pocztowy. 
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ERIET) O NEWER WYNTTW TY COPTENO ROOWENIEZNATUZNTEJ 


rudno przecenić znaczenie XIII 

| Plenum Komitetu Centralnego, 

bo przecież ostatnie, które 

kompleksowo rozpatrywało 

problemy pracy ideologicznej partii, 
odbyło się 20 lat temu. 

Na takie plenum oczekiwano więc 
w partii, jakkolwiek — przypomnij- 
my — po IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie partia wielokrotnie podejmo- 
wała różne aspekty pracy ideolo- 
gicznej. M. in. na IV, VII, [X i XII 
plenach oraz na I Ogólnokrajowej 
Konferencji  Ideologicznej. Wiele 
istotnych zagadnień ideologicznych 


WEZWANIE 
DU 
DZIAŁANIA 


znalazło oświetlenie w wystąpieniach 
I sekretarza KC PZPR Wojciecha 
Jaruzelskiego. 

Zarówno referat Biura Politycz- 
nego, jak i ożywioną dyskusję ce- 
chował uzasadniony krytycyzm 1 
samokrytycyzm, ideowa temperatu- 
ra, poszukiwanie rozwiązań ważkich 
i złożonych zagadnień pracy ideo- 
logicznej. Sformułowano wiele cen- 
nych opinii i wniosków o wartoś- 
ciach teoretycznych i praktycznych. 

Partia sprostała wielkiej próbie 
politycznej ostatnich lat. IX Zjazd 
stał się źródłem ozdrowieńczego 
procesu wypływającego z żywotnej 


potrzeby odnowy socjalistycznej. Je- . 


go linia walki, porozumienia i re- 
form określa dziś sens naszego 
działania. 

Mamy za sobą icz star- 
cia o ocalenie dorobku socjalistycz- 
nej Polski, o szanse jej rozwoju. 
Uczyniliśmy krok w kierunku wyj- 
ścia z kryzysu. Stworzyliśmy prze- 
słankj odnowy socjalistycznej. 


Ciąg dalszy na str. 6 


W dniach 14—15 października odbyło się XIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR po$ś- 
więcone ideologicznym zadaniom partii w umacnianiu decydującej roli klasy robotniczej w socjalistycznym 
rozwoju Polski. Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski, 

Referat Biura Politycznego KC „Ideologiczne zadania partii w realizacji linii IX odeń Zjaz= 
du PZPR” wygłosił członek BP, sekretarz KC Józef Czyrck. 

Następnie sekretarz KC Marian Orzechowski przed stawił założenia ideowo- programowe obchodów 40-le- 
cia Polski Ludowej. 

Zasady polityki kadrowej partii omówił kierownik Wydziału Kadr KC Tadeusz Dziekan. 

W trakcie dyskusji I sekretarz KC PZPR przekazał w imieniu Komitetu Centralnego na ręce wszystkich 
nauczycielek i nauczycieli członków KC i instancji partyjnych naiserdeczniejsze gratulacje i najlepsze 
życzenia w związku z rozpoczynającym się 14 pazdziernika br. XXXIII Zjazdem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. 

W pierwszym dniu obrad w dyskusji zabrało głos 19 towarzyszy. 

Dyskusję w drugim dniu plenum poprzedzilg wystąpienie zastępcy członka BP, sekretarza KC Włodzi- 
mierzą Mokrzyszczaka, rekomendujące wytyczne Biura Politycznego w sprawie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w partii oraz projekt regulaminu wyborczego. 

Łącznie w obu dniach zabrało głos na plenum 44 towarzyszy, zaś 33 złożyło swe wypowiedzi do proto- 
kołu. 

Plenum przyjęło jednogłośnie następujące uchwały: o ideologicznych zadaniach partii w realizacji linii 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu; w sprawie obchodów 40-lecia Polski Ludowej; w sprawie przeprowadzenia 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii do szczebla wojewódzkiego włącznie; w sprawie polityki kad- 
rowej oraz uchwaliło apel w sprawie zachowania pokoju, (Dokumenty te publikujemy na str. 2—4) 

Na zakończenie obrad głos zabrał I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 

Obrady zakończyło odśpiewanie „Międzynarodówki ”. 


Ideologiczne zadania partii 


w realizach lini 


IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Komitet y PZPR aprobuje ceny 1 
kierunki Ba chan działalności partii przed- 
stawione w referacie Biura Politycznegę ©raz 
w wystąpieniu I sekretarza KC tow. W. Jaru- 
gelskiego i przyjmuje je za wytyczne do pracy 
partii w okresie przed X Zjaadom PZPR. 

Podstawowe zadania partii w obecnym etapie 
budowy socjalizmu określił IX Nadzwyczajny 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Paetii Robotni- 
Realizując program Zjazdu zgodnie z przyjętą 
na nim linią socjalistycznej odnowy, linią walki, 
porozumienia i reform, odsunęliśmy największe 
zagrożenie stworzone przez siły antysocjalistycz- 
ne. Możliwe stało się zmiesienie stanu wojennego. 
Partia, klasa robotnicza, całe społeczeństwo stają 
dziś wobec konieczności umacniania procesu sta- 
bilizacji, trwałego opanowania zjawisk inflacy j- 
nych i stworzenia warunków do harmonijnego 
rozwoju gospodarki oraz socjalistycznego odro- 
dzenia życia kraju. 

Realizacja tych zadań odbywa się w warun- 
kach niebezpiecznie zaostrzonej sytuacji między- 
narodowej wywołanej agresywną polityką sił 
umperialistycznych oraz podsycanej przez nie 
walki politycznej wewnątrz kraju, w której wro- 
gie nam siły próbują podporządkować interesy 
Polski strategicznym celom antykomunistycznej 
krucjaty. | 

Wymaga to od partii od jej instancji, orga- 
nizacji i członków codziennej, uporczywej walki 
e zespalanie wszystkich patriotycznych sił w ob- 
ronie pokoju, bezpieczeństwa kraju, ładu wew- 
nętrznego, w dążeniu do opanowania skutków 
kryzysu i powrotu na drogę rozwoju ekonomicz- 
nego. W toku tej walki odbudowujemy więź par- 
tu z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy jako 
trwałą podstawę jej przewodniej roli, umacnia- 
my sojusz robotników, chłopów i pracującej in- 
teligencji. 

Najwyższej troski wymaga umacnianie mar- 
ksistowsko-leninowskiej jedności ideowej partii. 
Potrzebna jest czujność wobec wszystkich prze- 
jewów, które osłabiają zwartość partyjnych sze- 
regów, utrudniają realizację uchwał IX Zjazdu 
1 Komitetu Centralnego. Potrzebna jest codzien- 
na uporczywa walka o zdobywanie zrozumienia 
1 społecznego poparcia dla polityki partii, ofen- 
sywne oddziaływanie na świadomość społecz- 
ną, 


Tym zadaniom należy podporządkować dzia- 
_Adalność ideologiczną partii, pracę wszystkich jej 
instancji i onganizacji Powinny one kierować się 
zasadą jedności ideologii, polityki i ekonomiki. 
Niedopuszczalne jest traktowanie aktywności 
ideologicznej partii w oderwaniu od jej zadań 
na polu gospodarczym, w oderwaniu od toczącej 
się walki o przezwyciężenie podziałów występu - 
jących jeszcze w różnych środowiskach społecz- 
nych. Celem zespalającym całą pracę idcologicz- 
ną partii jest osiągnięcie zgodności praktyki ży- 
cia społecznego z ideowymi zasadami socjaliz- 
mitu. 
L 

1. W codziennej pracy wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych pierwszoplanowe zna- 
czenie mają te inicjatywy polityczne i ideolo- 
giczne, które służą rzeczywistemu umacnianiu 
więzi z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi 
pracy. Wymaga to aktywnego oddziaływania na 
kształtowanie 
postaw społecznych, wymaga walki o wyelimi- 
nowanie ze świadomości społecznej, zwłaszcza ze 
świadomości młodego pokolenia, wrogich do- 
ktryn I poglądów, kłamstw i mitów, jakie w niej 
krzewi i upowszechnia nadal przeciwnik poli- 
tyczny. a | 

Komitet Centralny poleca doskonalić system 
konsultacji społecznych, zwiększać w nim rolę 
związków zawodowych, rozszerzać bezpośrednie 
kontakty władzy i instancji partyjnych z za- 
łogami w zakładach pracy i z przedstawicielami 
innych środowisk, szerzej wykorzystywać rezul- 
taty stałych badań opinii publicznej. 

2. Troska e społeczne i materialne interesy lu- 
dzi pracy jest podstawową powinnością purtii. 
Należy zdecydowanie eliminować z życia wszyst- 


patriotyczych, zaangażowanych 


ko, co narusza socjalistyczne zasady sprawied- 
liwości społecznej. Komitet Centrałny zaleca 
opracowanie komcepcji it podjęcie pracy nad 
ukształtowaniem systemu kontroli robotniczo- 
-chłopskiej. 

3. Zwiększająec udział robtników w zarządza- 


' niu partia będzie współkształtować i popierać so- 


cjalistyczne formy organizacji życia społecznego 
i zawodowego ludzi pracy. Każdy członek partii 
zobowiązany jest wspierać swą ąktywną postawą 
odradzający się ruch zawodowy, walczyć o jego 
klasowy charakter. Organizacje i instancje par- 
tyjne zą dbać o rozwój samorządów pracow 
niczych, działać na rzecz usuwania wszelkich ba- 
rier w spełnianiu przez nie w życiu przedzię- 
biorstwa roli czynnika współzarządzającego i 
społecznie współodpowiedzialnego. Powinny jed- 
nocześnie przeciwstawiać się odradzaniu tenden- 
cji anarchosyndykalistycznych oraz wszelkim 
działaniom sprzecznym z ustawą o samorządzie 
załogi przedsiębiorstwa państwowego. 

4. Komitet Centralny zobowiązuje instancje 
partyjne i organizacje podstawowe do upow- 
szechnienia zasady przydziału zadań indywidu- 
alnych i kontynuowanią praktyki ocen postaw 
członków partii, ich aktywności w środowisku, 
sposobu wywiązywania się z obowiązków statu- 
towych. 

Komitet Centralny zobowiązuje do objęcia po- 
wszechnym szkoleniem partyjnym wszystkie oc- 
ganizacje podstawowe i wszystkich członków 
partii. Pilnym zadaniem jest rozwinięcie pracy 
szkoleniowej wśród aktywu głównie poprzez sy- 
stem szkół partyjnych oraz Wieczorowe Uniwer- 
sytety Marksizmu-Leninizmu. W szerszym stop- 
niu tworzyć należy warunki do podnoszenia 
kwalifikacji aktywu w drodze samokształcenia, 
wymagać czytelnictwa prasy partyjnej. 

Praca szkoleniowa ma lepiej przygotować kad- 
ry partii do działalności organizatorskiej, uma 
niać ich ideowo-moralny hart oraz uzbrajać do 
walki z burżuazyjną ideologią, a także z ten- 
dencjami rewizjonistycznymi i dogmatycznymi, 
które pomniejszają siły partii na głównym fron- 
cie walki. , 

Należy rozwijać system kształcenia kadr dla 
działalności ideologicznej partii. Komitet Cent- 
ralny zobowiązuje Biuro Polityczne do przygo- 
towania i przyjęcia długofalowego planu kształ- 
cenia i podnoszenia kwalifikacji merytorycznych 
1 metodycznych kadr partyjnych frontu ideolo- 
gicznego. 

Zapewnić należy również niezbędne warunki 
organizacyjne, kadrowe i bazę materialną do 
rozwoju działalności ośrodków pracy ideowo-wy- 
chowawczej przy terenowych i zakładowych in- 
stancjach partyjnych. . 


IL 


Komitet Centralny uznaje, że jednym z na- 
czelnych zadań partii jest dalsze umacnianie so- 
cjalistycznego państwa, rozwijanie demokracji, 
rozszerzanie porozumienia patriotycznych sił na- 
rodu, przywracanie gospodarce warunków rów- 
nowagi i rozwoju, 

1 Umacniać trzeba instytucje ludowładztwa 
— Sejm i rady narodowe wszystkich szczebli. 
Komitet Centralny postuluje podjęcie prac nad 
przygotowaniem nowej ordynacji wyborczej do 
ciał przedstawicielskich. Należy zdecydowanie 
przełamywać wynikające z biurokratycznych 
przyzwyczajeń opory na drodze wdrażania aktów 
prawnych, doskonalących funkcjonowanie pań- 
stwa. 

2. Należy podnosić poziom zawodowy, politycz- 
ny | moralny aparatu administracji państwowej 


i gospodarczej, umacniać wartościową kadrę tego . 


aparatu, stwarzać jej odpowiednie warunki pra> 
cy i możliwości podnoszenia kwalifikacji zawo- 
dowych oraz bronić ją przed nieshusznymi oskac- 
Żeniami. Jednocześnie z całą konsekwencją trze- 
ba zwalczać odradzające się zjawiska dygnitar- 
stwa, biurokratyzmu, nieposzanowania ludzi i 
lekceważenia ich spraw, przejawy arogancji, a 
także nadużywania stanowiska słu żbowego. 

_ 3. Instancje i organizacje partyjne muszą kon- 
tynuować i roewijać aktywne działania na rzecz 


rozwoju PRON, umacniania jego radi w życiu 
społeczno-politycznym kraju i środowisk lokal- 
n | 

%4 Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stoi 
niezmiennie na gruncie konstytucyjnie zagwa- 
rantowanych wolności sumienia i wyznania każ- 
dego obywatela, tolerancji i ścisłego przestrze- 
gania zasady rozdziału Kościoła od państwa. 
Opowiadając się za pełnym poszanowaniem swo- 
body praktyk religijnych wszystkich kościołów 
i związków wyznaniowych działających w Polsce, 
za zgodnym z interesami Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej układaniem stosunków państwa 
z Kościołem, uznaje jednocześnie za niedopusz- 
czalne zjawiska wojującego klerykalizmu i re= 
łigijnej nietolerancji, nadużywanie szaty du- 
chownej lub miejsca kultu religijnego do dzia- 
łalności politycznej sprzecznej z interesami 
PRL, naruszającej porządek prawny lub zakłó- 
cającej spokój społeczny. 

5. Należy komsexwentnie wdrażać reformę go- 
spodarczą oraz programy: antyinflacyjny i 
oszczędnościowy, zapewnić taką przebudowę sy- 
stemów motywacyjnych, aby ściśle związać wy- 
nagrodzenia z wydajnością pracy. Organizacje 
partyjne muszą przeciwdziałać tendencjom do 
wykorzystywania zwiększonych uprawnień 
przedsiębiorstwa w sposób sprzeczny z intere- 
sami społecznymi, muszą stać na czele wałki 
z marnotrawstwem mienia społecznego, ze złą 
organizacją pracy, z biurokratycznym stylem 
działania, naruszaniem robotniczej godności. a 
jednocześnie z łamaniem dyscypliny pracowni- 
czej brakoróbstwem, niedostatecznym wykorzy- 
staniem czasu pracy. 

6. Stanowczego przeciwdziałania wymagają 
deformacje w sektorze prywatnym, a zwłaszcza 
na jego styku z gospodarką uspołecznioną, w tym 
osiąganie wysokich dochodów nieuzasadnionych 
wkładem pracy, dorabianie się na spekulacji, 
oszustwa podatkowe. W walce z tymi zjawiskami 
trzeba z całą konsekwencją stosować istniejące 
akty prawne, zwiększać efektywność ścigania 
oraz pracy państwowych organów kontrolnych, 
poszerzać formy kontroli społecznej. 


II. 


Komitet Centralny za szczególnie ważne za- 
danie uznaje walkę o zapewnienie dominującej 
roli marksizmu-leninizmu w życiu umysłowym 
kraju, kształtowanie socjalistycznej świadomości 
politycznej, ekonomicznej, historycznej i praw- 
nej, rozwijanie pracy wychowawczej wśród mło- 
dzieży. * 

1. Biuro Polityczne rozpatrzy kompleksowy 
program wiążący plany badań naukowych z naj- 
ważniejszymi problemami ideologicznymi oraz 


"potrzebami politycznego gospodarczego i kultu- 


ralnego rozwoju kraju. Przyjmie również wie- 
loletni program polityki kadrowej w naukach 
społecznych, obejmujący całokształt” procesu 
kształcenia i doskonalenia kadr naukowych. 

2. Należy zwołać Ogólnopolską Naradę Nauk 
Społecznych i Humanistycznych, która dokona 
oceny stanu tych nauk w Polsce i określi ich 
zadania w świetle uchwał XIII Plenum. 


Przed X Zjazdem partii należy przeprowadzić 
II Ogólnopolską Partyjną Konferencję Teore- 
tyczno-Ideologiczną. Powinna ona przedyskuto- 
wać najważniejsze problemy teoretyczne zwią- 
zane z przygotowaniem na X Zjazd perspekty- 
wicznego programu PZPR oraz dokonać w 
związku z tym analizy węzłowych problemów 
ideologicznych. 

3. Należy określić długofalową koncepcje roz- 
woju systemu edukacji narodowej i przedstawić 
ją na posiedzeniu plenarnym KC w roku cater- 
dziestolecia Polski Ludowej. 


Udoskonalenia wymaga polityka kadrowa pro- 


wadzona w obszarze oświaty i szkolnictwa wy- 


. ższego. Powinna ona pełniej łączyć wymagania 


dydaktyczne ! naukowe z obowiązkami wycho- 
wawczymi. Władze oświatowe i naukowe: muszą 

iwdziałać zjawiskom lekceważenia obowiąa- 
ków wychowawczych 'przez szkoły i uczelnie, 


'z całą stanowczością eliminować lansowanie 
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sprzecznych z socjalizmem wzorów wychowaw- 

zych. = 

SA ha umacniać szkolne i uczelniane orga- 

nizacje partyjne. Powinny one sprzyjać podno- 

szeniu poziomu nauczania i pracy wychowaw- 
czej, wspierać socjalistyczne organizacje społecz- 
ne i młodzieżowe oraz przeciwdziałać wpływom 
antysocjalistycznych ugrupowań i ośrodków pro- 
pagandowych na młodzież i kadrę nauczającą. 

4. Działania instancji i ogniw partii oraz władz 
państwowych i administracji gospodarczej służyć 
powinny rozszerzaniu dostępu do kultury naj- 
szerszych kręgów społecznych, a przede wszyst- 
kim klasy robotniczej i chłopów. Zadanie upow- 
szechniania kultury powinno być również pod- 
jęte przez związki zawodowe, samorządy pracow- 
nicze, organizacje społeczne i młodzieżowe oraz 
stowarzyszenia twórcze. Polityka kulturalna par- 
tii i państwa musi tworzyć korzystne warunki 
do powstawania i społecznego obiegu takich 
wartości, które swym ideowo-artystycznym prze- 
słaniem rozwijają kulturę narodową i kształtują 
socjalistyczną świadomość społeczną. , 

W wymianie kulturalnej rozszerzać należy ko- 
rzystanie z wartości kultury krajów socjalistycz- 
nych, podtrzymując również otwarcie na wszyst- 
kie humanistyczne wartości kultury światowej. 
Równocześnie należy stanowczo przeciwdziałać 
temu, co narusza tożsamość kulturową narodu. 

5. Środki masowego przekazu powinny upow- 
szechniać coraz skuteczniej klasową ocenę pro- 
cesów i zjawisk zachodzących w życiu kraju 
i świata, wyjaśniać I pozyskiwać społeczne po- 
parcie dla polityki pactii i socjalistycznego pań- 
stwa, zwalczać negatywne zjawiska występujące 
w życiu społecznym. Tworzyć należy warunki dla 
rozwoju krytyki prasowej, zapewnić dziennika- 
rzom szeroki dostęp do informacji. Partyjne ze- 
społy dziennikarskie muszą krytycznie reagować 
na wszelkie publikacje, w których znajdują wy- 
raz poglądy i interpretacje sprzeczne z socja- 
listycznymi zasadami rozwoju kraju, wypacza- 
jące obraz rzeczywistości, podważające racje linii 
politycznej partii. Rozwinąć naieży system Szko- 
ienia i podnoszenia poziomu wiedzy politycznej 
oraz zawodowych kwalifikacji kadr dziennikar- 
skich. 

6. Organizacje I instancje partyjne oraz człon- 
kowie partii działający w ruchu młodzieżowym 
dbać muszą o umacnianie organizacji młodzie= 
żowych i zacieśnianie ich wzajemnej współpracy, 
o wzrost udziału młodziezy w podejmowaniu 
najważniejszych problemów społecznych, rozwi- 
jać społeczny ruch aktywności wszystkich śro- 
dowisk młodego pokolenia. 

7. Kontynuować należy i rczwijać wielki 
wkład ludowego Wojska Polskiego w dzieło so- 
cjalistycznego wychowania młodzieży, w kształ- 
towanie wśród niej cech patriotyzmu i intema- 
cjona'izmu, obywatelskiej odpowiedzialności, o- 
bowiązkowości i szacunku dla społecznych norm 
życia i wartości moralnych. 

- Komitst Centralny PZPR zebrany na swym 
XIII plenarnym posiedzoniu — pierwszym po za- 
kończeniu stanu wojennego w Polsce — składa 
żołnierzom ludowego Wojska Polskiego, funkcjo- 
nariuszom służby bezp'eczeństwa i milicji oby- 
watelskiej, a także członkom ORMO, wyrazy wy- 
sokiego uznania i podziękowania za ich wielki 
wkład w zapewnienie Ojczyźnie spokoju, w ob- 
ronie państwa I socjalizmu. 


k 


Komitet Centralny podkreśla wielkie znaczenie 
rozszerzania wspólpracy 
KPZR i z innyni pariiami krajów socjalistycz- 
nych. Rozwija ona przyjaźń bratnich narodów, 
umacnia jedność państw socjalistycznej wspól- 
noty, pozwaia na wzajemne poznanie i wyko- 
rzystanie doświadczeń w budownictwie realnego 
„socjalizmu, sprzyja krzewieniu idei socjalistycz- 
nego internacjonalizmu. | 

PZPR będzie umacniać współpracę z całym 
międzynarodowym ruchem komunistycznym i 
robotniczym, łączyć się z walką światowych sił 
postępu i pokoju. 

Walka, która toczy się w naszym kraju, nie 
jest tylko naszą wewnętrzną sprawą, ale stanowi 
część składową globalnego konfliktu między ka- 
pitalizmem a socjalizmem. Komitet Centralny 
PZPR apeluje do całego społeczeństwa, by świa- 
domość zagrożeń wynikających z agresywnej, 
antypokojowej polityki imperializmu zmobilizo- 
wała wszystkich ludzi dobrej woli, wszystkie 
patriotyczne siły narodu do zdecydowanego prze- 
ciwstawienia się próbom traktowania Polski jako 
karty w konfrontacyjnej grze. Niech postęp 
w stabilizacji i normalizacji kraju oraz nasz 
wspólny głos potwierdzi niezmiennie pokojowe 
intencje P i naszą gotowość ochronienia 
świata ludzk wartości, wśród których pokój 
jest wartością najwyższą. i 


Komitet Centralny PZPR 
„Warszawa, 15.X.1983 r. | 


ideologicznej PZPR z | 


W lipcu 1984 roku mija czterdzieści lat od cza- 
su, gdy na ziemiach polskich wyzwalanych przez 
Armię Radziecką i walczące wraz z nią ludowe 
Wojsko Polskie ogłoszono Manifest: PKWN. 
Władzę polityczną przejęła klasa rebotnicza 
sprzymierzona s pracującym chłopstwem. Po- 
wstało ludowe państwo polskie. 


a | 


Rewolucyjne i socjalistyczne przeobrażenia 
wyrastały z narodowej gleby, z potrzeb, dążeń 
i walki mas pracujących o wyzwolenie narodowe 
i sprawiedliwość społeczną z patriotycznej troski 
o przyszłość Ojczyzny, jej rozwój i miejsce 
w Europie. : | 


Siły demokratyczne, którym przewodziła partia 
klasy robotniczej, trafnie odczytały bieg dziejów - 
narodowych. Znalazły i wytyczyły drogę odro- 
dzenia Polski niepodległej, w bezpiecznych gra- 
nicach, Polski sprawiedliwości społecznej 1 
awansu cywilizacyjnego. 


W okresie władzy ludowej dokonały się w Pol- 
sce przeobrażenia społeczno-polityczne i ekono- 


- miczne o historycznym znaczeniu. 


Wysiłkiem narodu pod przewodnictwem partii 
klasy robotniczej podźwignięto kraj z głębokiego 
zacofania i straszliwych zniszczeń wojennych. 

Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, ban- 


" ków, bogactw naturalnych, uspołecznienie han- 


dlu, zdjęły więzy krępujące rozwój sił wytwór- 
czych, spowodowały głębokie zmiany w struk- 
turze klasowej polskiego społeczeństwa i w po- 


_ łożeniu mas pracujących. Zniknęło przeludnienie 


wsi. Rozwinęła się i przeobraziła, zajmując na- 
leżne jej miejsce w państwie klasa robotnicza. 
Powstała nowa inteligencja, przede wszystkim 
o robotniczo-chłopskim rodowodzie. 


Rozstrzygnięty został fundamentalny problem 
suwerenności narodowej i bezpieczeństwa pań- 
stwa. Wsparta o trwałe sojusze ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi, 
Polska uzyskała godne miejsce we wspólnocie 
krajów socjalistycznychh i wśród narodów świa- 
ta. 

Rozwój Polski Ludowej nie był wolny od za- 
hamowań, napięć i niepowodzeń. W swym głów- 
nym nurcie przyniósł on jednak społeczeństwu 
poiskiemu wartości, o które od pokoleń walczył 
patriotyczne postępowe siły społeczne. 5 

Społeczeństwo polskie, złożone dziś w więk- 
szości z ludzi urodzonych, wychowanych i 
ukształtowanych w Polsce Ludowej, nie zna już 
groźby bezrobocia, zapewniło sobie podstawowe 
zabezpieczenia socjalne. Za trwałe i nienaruszal- 
ne uznaje socjalistyczne wartości: sprawiedli- 
wość spełeczną, ludowładztwo, społeczne włada- 
nie środkami produkcji, sprawiedliwy podział 
dóbr, powszechną dostępność do oświaty, kultury 
t nauki. 


III 


Komitet Centralny uważa, iż obchody czter- 
dziestolecia Polski Ludowej powinny stać się 
okresem powszechnej i poważnej dyskusji nad 
przebytą drogą, przesłankami naszych osiągnięć 
i źródłami niedomagań, socjalistycznymi prze- 
mianami i ich znaczeniem dla narodu. Powinny 


W sprawie obchodów 
czterdziestolecia Polski Ludowej 


'one przyczynić się do ukształtowania w świa- 


domości społecznej obiektywnego obrazu naj- 
nowszej historii naszego kraju, zwłaszcza wobee 
prób podważania wartości dorobku Polski Lu- 
dowej przez ideowych i politycznych przeciw- 
ników socjalizmu. 

Obchody powinny ugruntować w świadomości 
społeczeństwa przeświadczenie, że trudne prob- 
lemy narodowego losu możemy pomyślnie roa- 
wiązać jedyńie w oparciu o dorobek Polski Lt 
dowej, jej wielki potencjał materialny i kadro- 
wy, przy braterskim współdziałaniu z państwami 
socjalistycznymi. Droga odrodzenia socjalistycz- 
nej Ojczyzny wiedzie tylko przez zespolenie 
wszystkich sił patriotycznych, dobrze zorganizo- 
-waną i zdyscyplinowaną pracę, ład wewnętrzny 
i społeczną inicjatywę. - | y 

Komitet Centralny aprobuje założenia ideowo- 
„programowe obchodów czterdziestolecia Polskf 
Ludowej i zobowiązuje instancje 1 organizac 
partyjne, członków partii do inicjowania wyni 
kających z nich działań we wszystkich środo” 
wiskach społecznych. i y 

Obchody  czterdziestolecia powinny służ 


kształtowaniu obywatelskiej odpowiedzia 


za państwo socjalistyczne, powszechnej edukacji 
historycznej, ekonomicznej, prawnej i polity Ą. 
Członkowie partii powinni aktywnie uczestniczy. 
w przedsięwzięciach podejmowanych przez ognie 
wa Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowes 
go, który objął patronat nad obchodami cztes= 
dziestolecia. | 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i ore 
ganizacje partyjne do występowania z inicjatywą 
powoływania społecznych komitetów obchodów 
40-lecia Odrodzenia Polski i skupiania w nich 
najbardziej godnych, cieszących się wysokim auw»- 
torytetem społecznym obywateli. 


, IV 

Komitet Centralny zwraca <ię do robotników, 
chłopów, inteligencji — do wszystkich patrio- 
tycznych sił narodu, środowisk społecznych i za» 
wodowych do młodzieży, o aktywne przygoto= 
wania do jubileuszu ludowej Ojczyzny. Jego ob- 
chody rozpocznie przypomnienie czterdziestej 
rocznicy ukonstytuowania się Krajowej Rady 
Narodowej, a zakończą uroczystości czterdziesto= 
lecia zwycięstwa nad faszyzmem niemieckim.  - 


Komitet Centralny zwraca się do środowisk 
twórczych, do ludzi nauki i kultury o podjęcie 
przedsięwzięć naukowych, wydawniczych i kuł- 
turalno-artystycznych, które upowszechniać będą 
w świadomości społecznej, zwłaszcza w świado- 
mości młodego pokolenia, prawdziwy obraz tru» 
du i dokonań narodu. 

W roku czterdziestolecia odrodzonej Polski 
cały kraj wyrazi szacunek i uznanie dla wete- 
ranów walki i pracy, dla pokoleń bojowników 
o władzę ludową, dla budowniczych Polski Lu- 
dowej, dla wszystkich ludzi rzetelnej pracy. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że ju- 
bileusz Polski Ludowej zaowocuje pomnażaniem 
materialnego i duchowego dorobku narodu no- 
wymi dokonaniami w urzeczywistnianiu idei po- 
rozumienia i odrodzenia narodowego jako pod- 
stawy dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. 


Komitet Centralny PZPR 


Warszawa, 15.X.1983 r. 


W sprawie polityki kadrowej 


Komitet Centralny zatwierdza „Główne założenia polityki kadrowej PZPR”, uznając je za pod- 
stawowe wytyczne w-pracy z kadrami w partii i państwie. 


Komitet Centralny zobowiązuje Sekretariat K 


sprawie trybu postępowania instancji w 
rezerwy kadrowej, a także systematycznego 


C do wydania szczegółowych wytycznych w 
realizacji polityki kadrowej, tworzenia i wykorzystania 
do konywania przeglądów kadrowych i okresowego o0- 


piniowania, określenia praw i obowiązków orąz kształcenia i doskonalenia pracowników aparatu 


partyjnego. 
Komitet Centralny zobowiązuje 


ka oraz instancje 1 organizacje partyjne dokonsekwentnego realizowania 


polityki kadrowej PZPR”. + 


wszystkich członków partii zajmujących kierownicze stanowie- 


„Głównych założeń 


Komitet Centralny zwraca się do sojuszniczych stronnictw politycznych, do wszystkich bezpar- 
tyjnych sprawujących kierownicze stanowiska o aktywne, systematyczne współuczestniczenie w 


realizacji zasad zawartych w „Głównych założeniach polityki 


Warszawa _ dnia 15.10.1983 r. . „2 z 


kadrowej PZPR”. | | 
"Komitet Centralny PZPR 


SD a -. 


W sprawie przeprowadzenia 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 


w podstawowych, zakładowych, gminnych, miejsko-gminnych, miejskich, 
dzielnicowych i wojewódzkich organizacjach PZPR w 1983/1984 roku 


1. Zgodnie ze Statutem PZPR na bprzełamia 
1983/1984 roku upływa kadencja władz podsta- 
wowych, zakładowych, gminnych, miejsko-gmin- 
mych, miejskich, dzielnicowych i wojewódzkich 
organizacji partyjnych. Komitet Centralny rea- 
lizując uchwałę IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR postanawia przeprowadzić kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą w orzanizacjach par- 
tyjnych do szczebla wojewódzkiego włącznie. 
Kampanię sprawozdawczo-wyborczą w organiza- 
cjach partyjnych wojska przeprowadza się do 
szczebla okręgu i rodzajów wojsk włącznie. 

2. Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wy- 
borcze dokonają wszechstronnej eceny Stopnia 
realizacji uchwał IX Zjazdu oraz uchwał Komi- 
tetu Centralnego PZPR w swoich organizacjach 
partyjnych. Ocenią także wykonanie własnych 
uchwał i wniosków przyjętych podczas przed- 
zjazdowej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
eraz kampanii sprawozdawczej w 1982/83 roku. 
Przyjmą programy działania na następną kaden- 
eję, mające na celu pełną realizację uchwał IX 
Ejazdu. Wybiorą władze i organa kontrolne swo- 
dch organizacji. 

3. Kampania sprawozdawczo-wyborcza sprzy- 
jać powinna poprawie pracy wszystkich orga- 
nizacji i komitetów partyjnych, umocnieniu ich 
więzi-ze środowiskami oraz podnoszeniu zdol- 
ności skutecznego rozwiązywania eodziennych 
problemów tych środowisk. Służyć powinna tak- 
że tworzeniu warunków rozwoju indywidualnej 
aktywności każdego członka partii zgodnie z za- 
sadą, iż partyjność — te przede wszystkim obo- 
wiązek przodowania w swoim otoczeniu. 

4. Zebrania i konferencje koncentrować się 
powinny na najpilniejszych dziś zadaniach: 


— upowszechnianiu i realizacji treści ideolo- 
gicznych XIII Plenum; | 

— konsekwentnym wcielaniu zasad sprawied- 
liwości społecznej i zwalczaniu negatywnych zja- 
wisk życia społecznego; 

—— ocenie realizacji reformy gospodarczej, 
3-letniego planu społeczno-gospodarczego oraz 
realizacji programów oszczędnościowego i anty- 
inflacyjnego. Wytyczeniu zadań w zakresie po- 
prawy efektywności gospodarowania, wzrostu 
dyscypliny i doskonalenia organizacji pracy. Od 
postępu w tych dziedzinach zależy poprawa sy- 
tuacji rynkowej oraz ' materialnych warunków 
życia społeczeństwa; 

— stabilizowaniu życia społeczno-politycznego 
na płaszczyźnie porozumienia patriotycznych sił 
narodu i walki z przeciwnikiem politycznym. 
Tworzeniu warunków dalszego umacniania ru- 
chu związkowego, samorządów, organizacji spo- 
łecznych, związków młodzieży i ich współdzia- 
łania na gruncie socjalistycznych zasad ustro- 
jowych. Sprzyjać to powinno wyzwalaniu aktyw- 
ności produkcyjnej i społeczno-politycznej załóg 
i środowisk. 

5. Komitet Centralny PZPR a probuje cele spo- 
łeczno-polityczne i założenia organizacyjne kam- 
panii określone w „Wytycznych Biura Politycz- 
nego KC PZPR w sprawie zebrań i konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych w Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w 1983/1984 roku”. 

6. Zebrania i konferencje wybiorą nowe wła- 
dze 1 organa kontrolne organizacji partyjnych, 
dążąc do wyłonienia zespołów kierowniczych zło- 
żonych z towarzyszy ideowo zaangażowanych 
i posiadających doświadczenie w organizowaniu 
pracy partyjnej. 


Wybory zostaną przeprowadzone w oparciu 
e regulamin tymczasowy, którego zapisy wyni- 
kają z zasad określonych w Statucie przyjętym 
przez IX Zjazd. 

Komitet Centralny zatwierdza „Tymczasowy 
regulamin wyboru delegatów, władz i organów 
kontrolnych w podstawowych, zakładowych, 
gminnych, miejsko-gminnych, miejskich i dziel- 
nicowych ©erganizacjach PZPR oraz wyboru 
władz i organów kontrolnych w wojewódzkich 
organizacjach partyjnych”. Był on konsultowany 
zaktywem partyjnym j delegatami na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd. 

Tymczasowy regulamin będzie obowiązywał 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej 1983/1984 
roku. Sprawdzony w toku tej kampanii £ uzu- 
pełniony wnioskami wynikającymi z jej prze- 
biegu zostanie — zgodnie z uchwałą IX Zjazdu 
— przedstawiony przez Komitet Centralny do 
akceptacji Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR. i 

1. Komitet Centralny PZPR postanawia prze- 
prowadzić zebrania i konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze w następujących terminach: 

a) zebranią grup partyjnych, oddziałowych i 


„podstawowych organizacji partyjnych: od poło- 


wy października — listopad 1983 roku 
b) konferencje zakładowe, gminne, miejsko- 
-<gminne, miejskie i dzielnicowe: listopad — gru- 


- dzień 1983 roku 


e) konferencje wojewódzkie: grudzień 1983 


roku — styczeń 1984 roku. 


Komitet Centralny PZPR 


Warszawa, 15.X.1983 r. 


APEL Komitetu Centralnego 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca 
uwagę polskiego społeczeństwa na niebezpieczny dla losów pokoju 
światowego rozwój sytuacji międzynarodowej. 

Stany Zjednoczone oraz ich główni sojusznicy na kontynencie euroc- 
pejskim, członkowie Paktu Północnoatlantyckiego, podejmują kroki 
zamierzające do spotęgowania wyścigu zbrojeń. Rośnie groźba katastrofy 
jądrowej. Pokojowy byt narodów Europy i świata staje się coraz bar- 


dziej niepewny. 


Imperialistyczna polityka siły I dyktatu, tworzenie nowych ognisk 
napięć, brutalne ingerowanie w wewnętrzne sprawy krajów socjali- 
stycznych mają zastąpić politykę pokojowego współistnienia i odprę- 
żenia. Do głosu dochodzą najbardziej reakcyjne siły militarystyczne na- 
silające psychozę wojenną. W krajach należących do NATO rozlegają 
się głosy podające w wątpliwość trwałość ładu terytorialno-politycz- 
nego ustalonego po II wojnie światowej. Głosy te zachęcają siły re- 
wizjonistyczne i odwetowe w RFN do kwestionowania nienaruszalności 


i trwałości polskiej granicy zachodniej. 


Celem spotęgowanego wyścigu zbrojeń jest uzyskanie przez USA 
I ich sojuszników przewagi militarnej nad Związkiem Radzieckim 
l pozostałymi krajami Układu Warszawskiego. Imperialiści dążą do 
przekreślenia równowagi sił, która przez dziesiątki lat powstrzymy- 
wała ich od wejścia na drogę wojny. Cel ten zamierzają obecnie osią- 
gnąć przez zainstalowanie na terytorium kilku państw Europy Za- 
chodniej, w tym także Republiki Federalnej Niemiec, nowych ame- 
rykańskich rakiet z głowicami nuklearnymi. Nie wystarczają im zgro- 
madzone już dotychczas środki masowego zniszczenia. Nowe, groźniej- 
sze rakiety mają stać się także narzędziem w polityce szantażu mili- 
tarnego wobec państw socjalistycznych. . 

Szantaż militarny stanowi obecnie składową część konfrontacyjnego 
kursu, który obejmuje sterę ideologii, polityki i ekonomiki. Rząd Sta- 
Rów Zjednoczonych, wkraczając na drogę konfrontacji ze wspólnotą 
państw socjalistycznych przedmiotem szczególnie zajadłego ataku 


uczynił Polskę Ludową. 


gowi zbrojeń. 


materialnych, politycznych i moralnych następstw tego wymuszonego 
kroku, Związek Radziecki I jego sojusznicy opowiadają się za rokowa- 
niamd, których wyniki powinny zapewnić równe poczucie bezpieczeń- 
stwa wszystkim stronom i otworzyć drogę do położenia kresu wyści- 


Komitet Centralny PZPR kieruje apel do polskiej klasy robotniczej, 
do wszystkich ludzi pracy o czujność wobec imperialistycznej polityki. 
zbrojeń, o stanowczy protest przeciwko siłom stawiającym pod zna- 
kiem zapytania pokój światowy. 

Komitet Centralny PZPR wyraża przekońanie, że głos z Polski, 
kraju i narodu, który przywrócił życiu zburzone i spalone miasta i wsie, 
zostanie przez światową opinię publiczną zauważony. Głos ten będzie 
współbrzmiał z wolą setek milionów ludzi przeciwstawiających się 
dziś aktywnie siłom reakcji, odwetu i agresji. Nie pozwólmy na bez- 
karne działania sił agresji i wojny. 

Chwila jest poważna. Szaleńczym próbom zepchnięcia świata na 


krawędź atomowej katastrofy musimy przeciwstawić jedność naszego 


jedność tę umacniać. 


nadrzędną. 


narodu w walce o zachowanie pokoju. Każdy polski patriota powinien 


Jedność narodu w obliczu narastającego szantażu atomowego i an- 
tykomunistycznych działań obozu imperialistycznego, w walce o za- 
chowanie poczucia bezpieczeństwa i utrzymanie pokoju jest sprawą 


—L 


Komitet Centralny PZPR pozdrawia siły postępu i demokracji wal- 
czące o zachowanie życia na ziemi, o pokojowe współistnienie, o usta- 
nowienie trwałych gwarancji pokojowego rozwoju świata. 

£omitet Centralny deklaruje swe poparcie dla wszystkich, którzy 


przeciwstawiają się umieszczeniu przez USA na kontynencie eurepej- 


skim nowych broni jądrowych. 

we współczesnym świecie nie ma ważniejszej linii podziału niż ta, 
która groźbie wojny nuklearnej przeciwstawia umiłowanie życia, po- 
kojowy — uwolniony od strachu przed atomowym zniszczeniem — 


rozwój jednostki i całych narodów. 


Państwa należące do Układu Warszawskiego oświadczyły, że podej- 


mą stosowne kroki dla utrzymania równowagi sił w Europie. Świadome 


Warszawa, 15.10.1983 s, 


Komitet Centralny PZPR 
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Rewolucja Październikowa i po- 
wstanie w wyniku jej zwycię- 
stwa pierwszego państwa socja- 
listycznego — Związku Radziec- 
kiego — były przełomowym wy- 
darzeniem w najnowszych dzie- 
jach ludzkości, które przyspieszy- 
ło proces walk narodowo- i spo- 
łeczno-wyzwoleńczych na całym 


świecie. Zwycięstwo Rewolucji 


Październikowej wywarło zasad- 


niczy wpływ na losy naszego 
narodu i państwa. 


Historia Związku Radzieckiego 
jest najlepszym świadectwem idei 
Wielkiego Października, idei spra- 
wiedl'wości społecznej i równoup- 
rawnien:a narodów, potwierdzeniem 
kensckwentnej walki e pokojowe 
wspólistnienie państw 0 różnych 
ustrejach w imię wartości najwyż- 
szej — ó6roski e człowieka i jego pra- 
we de godnego życia i wszechstron- 
nege rezwoju. Droga, którą przebył 
Związek Radziecki, to cała epoka. 
Historia ludzkości nie zna tak szyb- 
kiego wzlotu od stanu zacofania, nę- 
dzy i ruiny gospodarczej do potęgi 
współczesnego wielkiego mocarstwa, 
z wysokim poziomem kultury i nie- 
ustannie rosnącym dobrobyteh na- 
rodu. 


d chwili powstania Związek 
Radziecki stał się główną ostoją 
pokoju i pestępu społeczneze, 
nadzieją narodów na lepsze jutro. 

W dniu 30 grudnia 1922 roku, kie- 
dy w Moskwie uchwalono Deklara- 
cię e utworzeniu ZSRR, na konfe- 
rencji w Lozannie oświadczono z po- 
lecenia W.I Lenina, że republiki ra- 
dzieckie, kierując się interesami po- 
wszechnego pokoju, uważają „za 
swój nicodzowny obowiązek dokena- 
nie wszechstronnege wkładu w dzie- 
łe politycznego równouprawnienia 
ras, w respektowanie praw narodów 
dę samostanowienia, a także do 
całkowitej niezawistości politycznej 
i gospodarczej wszystkich państw”. 

Tak prosto i zrozumiałe sformu- 
łowano istotę zasadnicze nowej po- 
lityki zagranicznej, którą konsek- 
wentnie zaczął wcielać w życie pier- 
wszy na świecie kraj zwycięskiego 
socjalizmu. 

Zwycięstwo Związku Radzieckiego 
w II wojnie światowej potwierdziło 
siłę państwa socjalistycznego i jego 
wielkie możliwości. Misja wyzwo- 
leńcza Armii Czerwonej stworzyła 
dla wielu narodów szansę wikrocze- 
nia na drogę niepodległego bytu 
i społecznych przeobrażeń. 

Powstanie krajów socjalistycznych 
zrodziło nowy typ stosunków mię- 
dzynarodowych. Ich podstawę stano- 
wi jedność ideowa, wspólnota celów, 
przyjacielska współpraca przy peł- 
nym poszanowaniu interesów, wła- 
ściwości i tradycji każdego kraju. 
Ich podstawą jest zasada internacjo- 
nalizmu proletariackiego. 

Osiągnięcia Związku Radzieckiego 
w budowie socjaliznru stały się czyn- 
nikiem inspirującym wałkę wyzwo- 
leńczą narodów kolonialnych i za- 
leżnych. Zdecydowana walka Związ- 
ku Radzieckiego i innych krajów so- 
cjalistycznych © całkowitą likwida- 
cję kolonializmu oraz popieranie 
sprawy wyzwolenia i równoupraw- 
nienia narodów ułatwiły im drogę do 
wolności i postępu. 

Głos Kraju Rad cieszy się auto- 
rytetem na międzynarodowej arenie. 
Zasada pokojowego współistnienia 
— fundament polityki zagranicznej 
ZSRR — zyskała szerokie między- 
narodowe uznanie, została ujęta 
w dokumentach KBWE i stała się 
podstawą najdonioślejszych decyzji 


Ryszard Polkowski jest kie- 


rewnikiem sektora w Wydzia- 
le Zagranicznym KC PZPR. 


IA REWOLUCJA 


ODMIENIŁA ŚWIAT 


RYSZARD POLKOWSKI 


ONZ w sprawach pokoju ( bezpie- 
czeństwa 


Obecna sytuacja międzynarodowa 
charakteryzuje się nie spotykaną do- 
tąd eskalacją zbrojeń Stanów Zjed- 
noczonych i niektórych ich sojusz- 
ników. Mimo konstruktywnych pro- 
pozycji rozbrojeniowych Związku 
Radzieckiego i protestów światowej 
opinii społecznej Stany Zjednoczone 
czynią energiczne przygotowania do 
rozmieszczenia rakiet nuklearnych 
średniego zasięgu w zachodniej Eu- 
ropie. ; 


aród radziecki na awanturnicze 
plany administracji amerykań- 
skiej odpowiada wzmożonym 
wysiłkiem produkcyjnym, przedter- 
minową realizacją planów. W 


PTZ 


FZ » 
ewa PO CY 


botów 


Związku Radzieckim toczy się dys- 
kusja, jak lepiej wykorzystać posia- 
dane siły wytwórcze. Zwraca się 
uwagę na ich lepszą integrację w ra- 
mach republik i całego Związku, na 
najrozsądniejsze wykorzystanie 
wszelkich zasobów naturalnych i 
ludzkich. Podjęto pod tym względem 
wiele przedsięwzięć legislacyjnych i 
ideowo- wychowawczych. 

Uchwalona w tym roku przez Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
ustawa dotycząca kolektywów pra- 
cowniczych jest ważnym dobumen= 
tem normującym rolę i zadania ko- 
lektywu robotniczego w systemie za- 
rządzania zakładami pracy, określa 
prawa i obowiązki, nakłada wspó- 
łodpowiedzialność za realizację za- 
dań społeczno-gospodarczych. Reali- 
zacja tej ustawy sprzyja rozwojowi 
demokracji socjalistycznej, gdyż 


« 


zwiększa udział mas pracujących . 


w zarządzaniu, 


W rolnictwie radzieckim aktywnie 
pracuje się nad realizacją programu 
żywnościowego przyjętego przez 
Plenum KC KPZR w ub. roku. Wy- 
raźnie zostały określone zadania dla 
wszystkich republik związkowych. 
Każda z nich ma wnieść realny 
wklad do niezmiernie ważnej spra- 
wy: stabilnego zaopatrywania ludno- 
ści radzieckiej w żywność. Zakłada 
się, że dalszy rozwój kompleksu rot- 
niczo-przemysłowego wymagać bę- 
dzie głębszej i bardziej kónsekwen 
tnej specjalizacji rolnictwa w skali 
całego kraju. Wórowadza się nowy 
strukturę organizacji pracy w rok- 
nictwie, a dotychczasowe dwie fe' 
my — kołchozowa i sowchozowa 


RER 


0. 0 


> IZ Rwa 


W wołgogradzkim zakladzie doświadczalnym uruchomiono produkcję ro- 


— będą stopniowo przekształcać się 
w jedną ogólnonarodową formę go 
spodarowania. | 

Dla realizacji zadań w przemyśle 
f rolnictwie ogromne znaczenie mr 
transport. Rozwój komunikacji i sie 
ci dróg, przybliżając wieś do miastą 
w niemałym stopniu sprzyjać będzie 
stabilizacji kadr na wsi — ułatwi 
wykorzystanie zasobów siły robo- 
czej, zapewni stałe kontakty ludzkie 
w skali całego Związku Radzieckie- 
go. umożliwi ludziom dostęp do 
osiągnięć socjalistycznej cywilizacji 
w najszerszym tego słowa znacze- 
niu. 

Za najprostszą rezerwę wzrostu 
produkcji. porządkowania całości ży= 
cia społecznego uznane poprawę 
dyscypliny. Ludzie radzieccy przyjęjłi 
działania dyscyplinujące z pełną ap- 
robatą. Efekty tych działań w sferze 


liwość 


produkcji są wymierne — w pier 
wszych miesiącach br. tempo wzro- 
stu produkcji jest niemal dwukrot- 
nie wyższe niż w analogicznym 
okcesie ub. roku. 

Pojęcie dyscypliny nie jest rozu- 
m:ane jedynie w swym najprostszym 
sersie. Interpretuje się je znacznie 
szerzej, jako dyscyplinę wykonania 
planów produkcyjnych, skuteczną 
organizację pracy, terminowe i wła- 
ściwe wykonywanie wzajemnych do- 
staw kooperacyjnych itp. 

Dużą wagę przywiązuje się do co- 
raz szerzej upowszechnianego bryga- 
dowego systemu pracy. Sprowadza 
się to do otrzymywania przez bry- 
gadę zadania i jednocześnie środków 
na jego realizację. Zwiększenie za- 
cobków zależy w tym systemie za- 
równo od indywidualnego wyniku 
zatrudnionego, jak i od wykonania 
zadania jako całości. Inaczej mówiąc 
— źle pracujący obniża zarobki do- 


brze. pracującego. 
N KPZR przedstawione zostały do- 
niosłe sformułowania dotyczące 
problematyki ideofogicznej. W płasz- 
czyźnie teoretycznej podkreślono, że 
okres rozwiniętego socjalizmu jest 
stosunkowo długim okresem histo- 
rycznym na ze budowy komiut- 
nizmu. To wszystko, czego dokonano, 
to niemało, adłe potencjalne możliwo- 
ści okresu rozwiniętego socjalizmu 
czekają dopiero na ich pełne wyśo- 
rzystanie. 

Ważnym momentem aktywizują 
cym działalność partii w tym zakre» 
sie jest zaplanowana na koniec br. 
i początek 1984 r. kampania s<pra- 
wozdawczo-w yborcza. 


Budownictwu rozwiniętego socja- 
lizmu w pełni odpowiada — zaak- 
centowano na czerwcowym plenum 
KC KPZR — nowe ujęcie kwesti 
kształtowania i doskonalenia jedno- 
stki lJstota sprawy polega na wzro- 
ście świadomości politycznej i na 
podnoszeniu poziomu zawodowego 
wszystkich pracowników. Połączenie 
nauki z pracą stanowi najlepszy śro- 
dek wychowawczy, warunkuje on 
bowiem tworzenie i rozwijanie so- 
cjalistycznego styłu życia. 


W uchwale czerwcowego Plenum 
KC komuniści radzieccy jednoznacz- 
nie stwierdzają: „Źródłem ideowości 
obywatela radzieckiego jest słusz- 
ność dziejowa naszej sprawy”. Wy 
znaczony cel — likwidacja wyzysku 
j ucisku — w społeczeństwie socja- 
Jistycznym został osiągnięty. Teraz 
ehodzi e te, by skutecznie pokony- 
wać trudności, które powstają w 
procesie rozwoju socjalistycznego 
społeczeństwa. Jest te sprawa, której 
KPZR poświęca najwięcej uwagi. 


ównież u nas, w Polsce, przed- 
R siębrane są zadania zmierzające 

do eliminowania wszelkich zja- 
wisk utrudniających prawidłowe, 
zgodne z ideami naukowego socja- 
lizmu budownictwo 'nowego życia. 
Wspólna jest nasza droga, wspólne 
troski i radości. Łączące nas przy- 
jaźń, braterstwo i współdziałanie 
zdały egzamin życia. Są nickwestio- 
nowanym dorobkiem pokoleń, które 
stojąc na gruncie wspólnej walki 
e obalenie caratu, a następnie fa- 
szyzmu niemieckiego torowały drogę 
współczesności. „Sojusz polsko-ra- 
dziecki był i pozostanie kamieniem 
węgielnym klasowego i narodowego 
interesu PRL” — powiedział tow. 
Wojciech Jaruzelski. Potwierdziły to 
z całą mocą raz jeszcze trudne ostat- 
nie lata. 


Wielka Rewolucja Październikowa 
była otwarciem, a poprzez bieg dzie- 
jów — rozwinięciem współczesności. 
Jest w niej ślad naszych dróg do no- 
wego życia I nowych, dobrosąsiedz- 
kich, przyjacielskich stosunków we 
wszystkich dziedzinach życia; w 
walce o pokój i w poszukiwaaiu na)- 
lepszych epełnień idei, której moż- 
realizacji zapoczątkowała 
Wielka Rewołucją Socjalistyczna. 


a czecwcowym plenum KC 


W grudniu br. mija dziesiąta ka- 
dencja ag nan zyj wra Le 
woarzystwa Przyjaźni sko-Ra- 
dzieckiej. Obecnie trwają przy- 
gotowanie do Zjazdu. Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza na 
szczeblu wojewódzkim dobiega 
końca. Zjazd podsumuje doro- 
bek Towarzystwa, wytyczy nowe 
formy i metody działania na no- 
stępną kadencję. Ta, która mija 
przypadła w okresie szczególnie 
trudnym w życiu kraju, także w 
życiu tej masowej organizacji 
społeczno-wychowawczej. Maso- 
wej, bo mimo strat, jakie towa- 
szystwo poniosło wbrew krążą” 
e€ym opiniom TPP-R skupia (wed- 
ług stanu na 30 czerwca br.) po- 
nad 2,6 min członków. 


Młodzież szkolna stanowi ponad 46 
proc. ogółu członków T[IPP-R. Trud- 
no zatem się dziwić, że w szeroko 

adzonej działalności ideowo-po- 
tycznej, upowszechniania radziec- 
kiej kultury i sztuki, nauki języka, 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
-żechnicznej jednym z głównych za- 
dań Towarzystwa jest działalność 
wychowawcza w środowisku szkol- 
mym. Jakie są jej formy? 

Kontynuowane są tradycyjne już 
olimpiady języka rosyjskiego, kon- 
kurs piosenki radzieckiej, konkurs 
secytatorski prozy i poezji rosyjskiej 
4 radzieckiej. W wielu szkołach pra- 
ca prowadzona jest w izbach przy- 
jaźni polsko-radzieckiej; w Sszkol- 
nych kołach TPP-R działają liczne 
sekcje zainteresowań 
dziedzinami nauki, gospodarki i kul- 
tury Kraju Rad. 

Pla nauczycieli — opiekunów kół 
4 młodzieżowego aktywu Towarzyst- 
wa dzięki staraniom ZG oraz Mini- 


sterstwa. Oświaty i Wychowania or-- 


ganirowane są obozy szkoleniowo- 
<ypoczynkowe, cieszące się dużym 

odzeniem; na tegoroczne wa- 
zacje zaproszono dziesięcioosobową 
grupę radzieckich. pedagogów, któ- 
gych bezpośrednie rozmowy, spotka- 
nia i zajęcia z uczestnikami obozów 
okazały się bardzo pożyteczną płasz- 
czyzną wymiany poglądów, doświad- 
czeń i dyskusji © problematyce wy- 
<howawczej. Dużą popularność zy- 


niektórymi 


skały imprezy . międzynarodowe: 
konkurs plastyczny dla młodzieży 
szkolnej: „Barwy przyjaźni” oraz za- 
wody modeli latających. 
Zrealizowane bogaty program ob- 
chodów 60-1lecia powstania ZSRR. 
Niezwykle ważną i chyba najbar- 
jej skuteczną formą pracy Towa- 
rzystwa są bezpośrednie kontakty 
młodzieży polskiej i radzieckiej. 
W ciągu ostatnich czterech lat go- 
ściło w Kraju Rad 3,5 tys. młodych 
Polaków. Nauczyciele — opiekuno- 


wie kół wyjeżdżają na seminaria ' 


szkoleniowe. Niedawno, z okazji 
40-lecia ludowego Wojska Polskiego 
udał się do ZSRR „pociąg pokoleń”, 
w którym oprócz młodzieży pracu- 
jącej i pełniącej służbę wojskową 
oraz kombatantów pojechali także 
uczniowie, harcerze. 

W umacnianiu przyjaźni polsko- 
-radzieckiej i upowszechnianiu wie- 
dzy o ZSRR: Towarzystwo nie jest 
monopolistą, niemniej jako wyspe- 
cjalizowana organizacja społeczno- 
-wychowawcza współdziała i służy 


wszystkim tym, którzy tę probiema- „ 


tykę podejmują. Zgodnie z doku- 
mentem Biura Politycznego KC 
PZPR, dotyczącym podstawowych 
zolożeń i zadań w umacnianiu przy- 
jaźni polsko-radzieckiej długofalo- 
we działania w tym zakresie podej- 
mują organizacje młodzieżowe, spo- 
łeczno-polityczne, spółdzielcze i 
związkowe, a także resorty, mi.in. 
oświaty i wychowania, szkolnictwa 
wyższego, nauki i techniki, kultury 
i sztuki, Bezpośrednim impulsem do 
ożywienia dotychczasowej współpra- 
cy stało się, wspólnie przygotowane 
w marcu br., plenum Zarządu Głów- 
nego TPP-R, poświęcone zadaniom 
Towarzystwa w procesie wychowa- 
nia młodzieży. W efekcie przyjętych 
ustaleń zacieśnia się współpraca z 
organizacjami młodzieżowymi na 
wszystkich szczeblach. 

Szczególne znaczenie w podniesie- 
niu jakości i efektywności pracy wy- 
chowawczej wśród młodzieży na 
rzecz rozwijania przyjaźni połlsko- 


"WANDA ERBETOWSKA 


„radzieckiej mają działania Mini- 


sterstwa Oświaty i Wychowania, Mi- 
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego, 


"Nauki i Techniki. Nie tyłko doraźne, 


związane z kolejnymi akcjami czy 
imprezami Towarzystwa, ale także 
długofalowe. Należy do nich dosko- 
nalenie programów i podręczników 
szkolnych do przedmiotów humani- 
stycznych, lepsze wyposażenie nau- 
czycieli w niezbędną informację z 
zakresu polsko-radzieckich stosun- 
ków oraz współpracy między naszy- 
mi narodami, a co za tym idzie 
— podnoszenia kwalifikacji pedago- 


gów nauczających języka polskiego, 


rosyjskiego, historii, geografii i wy- 
chowania obywatelskiego. Za nie- 
zbędne uznano przeprowadzenie 
dyskusji nad miejscem i zakresem 
problematyki przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej,j wiedzy o Kraju Rad w 
programie dydaktyczno-wychowaw- 
czym polskiej szkoły, nad sposobami 


jego wdrażania, rolą organizacji 


TPP-R i jej opiekuna w tym pro- 
cesie. 

A jakie zadania podejmuje — 
zgodnie z ustaleniami Plenum ZG 
— samo Towarzystwo, aby ugrun- 
towywać wśród młodego pokolenia 
wartości sojuszu, przyjaźni i współ- 
pracy? Planuje się dokonać wspólnie 
z młodzieżą „powtórki z historii”. 
Trzeba jakby na nowo odkryć ide- 
owy, klasowy i narodowy rodowód 
przyjaźni, przełomowe znaczenie 
zwycięstwa Rewolucji Październiko- 
wej, powstanie Polski Ludowej. Po- 
wstała ogromna luka między potrze- 
bami młodych, poziomem ich świa- 
domości, a istniejącą wiedzą histo- 
ryczną. Współczesn jakże często 
widziana jest przez uczniów w Sspo- 
sób jednobarwny, płaski i powierz- 
chowny. Szczególną uwagę Towa- 
rzystwo pragnie poświęcić keztałto- 
waniu politycznego myślenia młe- 
dzieży, racjonalnemu widzeniu przez 
nią miejsca i roli Polski w świecię. 
Każdy młody Polak powinien do- 
kładnie wiedzieć, jakie siły wyzwo- 
liły kraj spod okupacji hitlerow- 


skiej, gwarantując mu suwerenność, 
bezpieczeństwo i pokojowy rozwój. 
Konieczne jest także odkłamanie 
fałszerstw i plotek przeciwnika po- 
litycznego, dotyczących  polsko-ra- 
dzieckiej współpracy gospodarczej. 
Upowszechnianie wiedzy © ZSRR nie 
może być jednakże jednostronne i 
niepełne; ZSRR pokazywać trzeba 
w jego rozwoju, a życie — takim 
jakim ono jest. 

TPP-R podejmuje starania zmie- 
rzające m.in. do poszerzenia wza- 
jemnych kontaktów, spotkań, obe- 
cności radzieckiej książki na polskim 
rynku czytelniczym, popularyzacji 
radzieckiego teatru i filmu, wymiany 
doświadczeń w dziedzinie amatoc- 
skiej twórczości artystycznej, rozsze- 
rzenia turystyki młodzieżowej i kon- 
taktów między młodzieżą ząprzyjaź- 
nionych obwodów, miast i szkół. 

Jakie wyzwolić inicjatywy, aby 
dotrzeć. do młodzieży, przekonać ją, 
to pytanie, na które odpowiedzi szu- 
kać musi każda organizacja, insty- 
tucja, każde ogniwo TPP-R, ludzie 
odpowiedzialni za wychowanie mło- 
dego pokolenia. Oto, co powiedziała 
Zofia Idzikowska, opiekunka szkol- 
nego koła TPP-R przy Zespole Szkół 
Mechaniki Precyzyjnej w Warsza- 
wie, nauczycielka języka rosyjskie- 
go: ! 
— Szkolnymi kołami TPP-R opie- 
kuję się od 22 lat, czyli od początku 
pracy w zawodzie nauczycielskim. 
W Zespole Szkół do koła TPP-R na- 
jeżą wszyscy uczniowie i wszyścy 
nauczyciele. 

Co by mi ułatwiło pracę? Więcej 
publikacji książek, śpiewników — 


tego nie ma. Mam wiele uwag do. 


zawartości podręczników, również do 
języka rosyjskiego. Aby lekcje uroz- 
maicić, nauczyciel powinien mieć 
możliwość wykorzystania materia- 
łów, czyniąc naukę bardziej atrak- 
cyjną. Wiadomo, że młodzieży nie 
można niczego nakazać. Musi jej się 
coś podobać, wywołać zainteresowa- 
nie, wtedy młodzi sami nawzajem 
przekonują się do tej działalności. 


WEZWANIE 
DO DZIAŁANIA 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Przed nami jednak natrudniejsze. W niełatwej 
sytuacji politycznej wewnętrznej i zaostrzającej 
się sytuacji międzynarodowej będziemy konty- 
puować reformę gospodarczą j doskonalić nasz 
system polityczny, NE 

Plenum wskazało szereg ważkich zadań natu- 
ry ideologicznej. Zrozumienie ich ułatwia świa- 
domość tego, że budowa społeczeństwa socjalis- 
tycznego to historyczny proces o ogromnej  zło- 
żoności i, co dowiodły konflikty społeczne, wy- 
magający rozpoznawania w porę i rozwiązywa- 
nia sprzeczności, nie dopuszczania, by kumulo- 
wały się onę w groźne konflikty społeczne. 

Warto zwrócić uwagę na kilka z tych zadań. 

Główne to promowanie klasy Tobotniczej do 
decydującej siły we wszystkich dziedzinach ży- 
cia społeczno-politycznego i ekonomiczego. In- 
stancje i organizacje partyjne muszą stać się 
rzecznikiem zwiększania się udziału robotników 
we współrządzeniu krajem, wspierać odradzający 
się ruch związkowy, działać na rzecz rozwoju 
samorządu pracowniczego. 

Obowiązkiem członków i instancji partyjnych 
jest uporczywą walka w poszerzenie więzi = 


klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy, skupianie 
ich wokół partii, zdobywanie ich zaufania i po- 
parcia, Wymagą to m. in. codziennych bezpo- 
średnich kontaktów władzy i instancji partyj- 
nych z ludźmi pracy, rozwijania systemu kon- 
sultacji społecznych, eliminacji z życia społecz- 
nego tego, co narusza zasady sprawiedliwości 
społecznej. 


pos asa, ©Lguik> jest stale potwierdzać 
swą awangardową rolę wobec klasy robotniczej. 
Dbając o swoją tożsamość ideologiczną, spełniać 
też i drugie wobec niej historyczne zadanie: 
wnoszenia w jej szeregi świadomości socjalis- 
tycznej. | 
Plenum podkreśliły wielką wagę jedności 
partii. Wskazało na konieczność  przeciw- 
stawiania się tendencjom  rewizjonistycznym 
i konserwatywno-dogmatycznym. One bowiem, 
WIEK funkcjonują ną obrzeżu partii, osła- 
ają ją. 


Komitet Centralny uznał jake jedno z na- 
czelnych zadań dalsze umacnianie socjalistycz- 
nego państwa, rozwijanie demokracji socjalis- 
tycznej, umacnianie instytucji ludowładztwa. 

Instancje i organizacje partyjne . powinny 
aktywnie wspierać Patriotyczny Ruch Odrodze- 
nia Narodowego. Upowszechniać tę prawdę za- 
wartą w programie IX Zjazdu, że idea porozu- 
mienia narodowego nie jest zabiegiem taktycz- 
nym. Trzebą ukazywać jej klasowy charakter 
wyrażający się w więzi partii z klasą robotni- 
czą, w sojuszu robotniczo-chłopskim i z inteli- 
gencją pracującą. . | | 

Komitet Centralny postawił przed partią zada- 
nie odzyskania I zaoewnienia wiodącej roli myśli 
marksistowsko-leninowskiej w życiu umysłowym 


kraju i procesie kształcenia świadomości spo- 
łecznej. Patriotycznym i internacjonalistycznym 
nakazem jest krzewienie przyjaźni z narodami 
Związku Radzieckiego i innych bratnich krajów 
socjalistycznych. Uznał też jako pilną koniecz- 
ność podnoszenie wiedzy ideologicznej wśród 
członków partii I zobowiązał instancje | orga- 


nizacje partyjne do rozwoju systemu kształto- 


wania kadr. 

Sporo uwagi plenum poświęciło kwestii walki 
ideologicznej. Toczy się ona każdego dnia, toczy 
się wszędzie. Ma szczególne znaczenie i ten od- 
cinek walki, który przebiega w fabrykach wśród 
załóg. Jej wiele uwagi powinny poświęcać orga- 
nizacje i instancje partyjne. 


Zarówno referat, występujący w dyskusji, 
przede wszystkim zaś tow. W. Jaruzelski prze- 
strzegali przed zbyt łatwym optymizmem, jaki 
gdzieniegdzie w szeregach partii się ujawnia. 
Są bowiem ludzie — mówił tow. W. Jaruzelski 
— „którzy niewiele zrozumieli i niczego się nie 
nauczyli”. | 

W zakończeniu tych uwag godzi się przyto- 
czyć jeszcze jedną refleksję I sekretarza KC, 
sumującą niejako plenum: „Wielkie problemy 
ideowe, o których mówiliśmy na tym plenum 
zaistnieją jako rzeczywistość społeczna, społe- 
czna praktyka ti atmosfera, o ile zostaną zrozu- 
miane, zaakceptowane i przyswojone przez każ- 
dego członka partii. O ile uczynią go obrońcą, 
rzecznikiem i realizatorem linii generalnej, któ- 
rą nasz robotniczo-chłopski Komitet Centralny 
potwierdza i rozwija na kolejnych posiedzeniach. 
Linta ta będzie o tyle trwała, o ile podstawowa 
część klasy robotniczej uświadomi sobie w pełni 


. gstotę swego miejsca klasowenqo, swój związek z 


marksistowsko-leninowską, robotniczą partią”. 


HO NE ZE 


Problem odpowiedzialności stanowi najbardziej chyba dramatyczną 


stronę kultury w całym jej historycznym rozwoju. Jest to ogólny pro- . 


blem moralności — kryteriów winy, warunków (formalnych i material- 


nych) oraz rodzajów ponoszonej za określone postępowanie odpo- 


wiedzialności. 


Posługując się tym pojęciem 
mamy przede wszystkim na uwadze 
to, że człowiek ponosi odpowiedzial- 
ność za swe postępowanie, kroki, de- 
cyzje. Jest to kwestia społecznie ap- 
robowanych form wymierzania owej 
odpowiedzialności przez określone 
instytucje (sądy państwowe i kole- 
żeńskie, organizacje, do których na- 
leży człowiek, instancje zawodowe, 
wreszcie opinię społeczną) oraz ro- 
dzajów konsekwencji, jakie ponosi 
człowiek za postępowanie oceniane 
negatywnie. 


Tu otwiera się szerokie 
pole do rozważań 


— podejmowanych np. przez teorię 
prawa w odniesieniu do form odpo- 
wiedzialności karnej, a przez etykę 
w odniesieniu do form odpowiedzial- 
ności — na temat warunków, jakie 
muszą być spełnionę, by człowieka 
obarczać za coś odpowiedzialnością, 
określających jej rodzaj i stopień. 

Najbardziej jednak istotna jest tu 
sprawa psychicznej zdolności jedne- 
stkił ludzkiej do ponoszenia owych 
konsekwencji. Jest to jeden z naj- 
bardziej komunikatywnych przeja- 
wów dojrzałości człowieka. A to 
może, na przykład, oznaczać odwagę 
przyznania się do błędu, wzięcia na 
siebie skutów błędnej decyzji, nie 
obarczania nimi innych ludzi, zdol- 
ność zrozumienia zależności między 
ponoszonymi konsekwencjami a wy- 
wołującym je własnym postępowae 
niem. 

Jest wicle przypadków wskazują 
cych, że ludzie konsekwencje takie 
traktują wyłącznie jako wyrządzoną 
im krzywdę, nie chcą pojąć, że są 
one wywołane przez ich postępowa- 
nie, że są one nieodzowną formą re- 
kompensaty określonych błędów lub 
wykroczeń. Jest wiele przypadków, 
w których ludzie, mając określone 
kompetencje, podejmują błędne de- 
cyzje i nie mają odwagi przyznać się 
do nich, przerzucają odpowiedzial- 
ność na innych, obwiniając ich bez- 
podstawnie. W ogóle zaś wyłania się 
tutaj wielki problem adekwatności 
ponoszonej  odpowiedzialności do 
rozmiarów winy oraz do rzeczywi- 
stych możliwości dzMłania. 

Odpowiedzialność to również -swo- 
isty rodzaj związku jednostki a 
określoną zbiorowością — na przy- 
kład rodziną, zakładem 1 środowi- 
skiem pracy, grupą społeczną, naro- 
dem. Odpowiedzialność w takim 
znaczeniu to tyle, co poczucie indy- 
widualnej odpowiedzialności za losy 
tej całości. To poczucie sprawia 
m.n., że pracownik danego przed- 
 siębiorstwa reaguje na marnotraw- 
stwo mienia społecznego, lub przy- 
czynia się do usprawnień produkcyj- 
nych. z 


Wreszcie 
pojęcie „odpowiedzialności 


odnosi się do sposobu postępowania 
człowieka — rozważnego, przemyśla- 
nego, słusznego. Człowiek odpowie- 
dzialny to, w tym znaczeniu, nie tyl- 


ko człowiek ponqszący odpowiedzial-/ 


ność za swe czyny, ale i człowiek 
przewidujący indywidualne i spo- 
łeczne skutki swego postępowania, 
unikający pochopnych decyzji, wa- 
żący rozumnie sprawy, które roz- 
strzyga, liczący się z określonym do- 
brem innych ludzi, całej zbiorowości 
— na takim można polegać, można 
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danta Wojskowej 
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mu ufać. Tu w grę wchodzi oczy= 
wiście i moralne wartościowanie de- 
cyzji i ich skutków. Odpowiedzialne, 
rozważne działanie nie może ho- 
wiem oznaczać tchórzliwej rezygna- 
cji z określonego, słusznego działa- 
nia ze względu na ewentualne kon- 
sekwencje osobiste — asekuranctwa 
i bierności. | 


Jedną z istotnych kwestii, zwią- 


zanych z pojęciem odpowiedzialno- 


ści, jest możliwość oraz konieczność 
rozróżniania zakresu ponoszonej od- 


- powiedzialności oraz stopnia poczu- 
"cia odpowiedzialności. W obu przy- 


padkach mamy do czynienia z mo- 
ralnym sensem tego pojęcia. W pier- 
wszym jednak przypadku w grę 
wchodzi możliwość „pomiaru” skali 


tej wartości i wyrażenia określonych 
jej wielkości w języku formalno- 
-prawnym, prakseologii, techniki, 
Mówimy w tej sytuacji o tym, za 
co kto odpowiada, (powinien odpo- 
wiadać), do czego jest zobowiązany 
iw tym znaczeniu za co jest od- 
powiedzialny. Zakres odpowiedzial- 
ności jest tu identyczny z zakresem 
wyznaczonym przez rodzaj pracy 
(stanowisko, funkcja), zadań, kompe- 
tencji, uprawnień. Daje się więc 
formalnie określać i ustalać. Z samej 


"istoty podziału zadań społecznych 


wynika, że ów zakres wzrasta wraz 
ze wzrostem kompetencji, uprawnień 
i obowiązków, skali, w jakiej podej- 
muje się decyzje i w jakiej ujaw- 
niają się ich społeczne skutki. 

W drugim przypadku w grę wcho- 
dzi natomiast stan wrażliwości mo- 
ralnej człowieka, zdolność samooce- 
ny i samokontroli, stawiania sobie 
wymagań, wymierzania sobie spra- 
wiedliwości. j . 

Kwestia odpowiedzialności jedno- 
stek bulwersuje opinię publiczną ze 
szczególną siłą wówczas, gdy odnosi 
siędo społecznego wymiaru 
ich aktywności. Gdy jest to działal- 
ność z zakresu życia publicznego 
i wywołuje społeczne konsekwencje, 
zwłaszcza polityczne i gospodarcze. 
Gdy przynosi klęski i niepowodzenia 
zbiorowości, rodzi w skali powszech- 
nej poczucie zawodu „strat i marno- 
trawięnia szans. Dokonują się wów- 
czas gwałtowne społeczne procesy 
„rozliczeniowe”, określone jednostki 
stają przed sądem publicznym, nie- 
zależnie od ewentualnej procedury 
prawno-sądowej. 

Społeczeństwo polskie przeżyło 
w ostatnich dziesięcioleciach kilka 
takich aktów  „rozliczeniowych” o 
charakterze politycznym i moralnym 
(a także następujących po nich pro- 
cesów odwrotnych, rehabilitujących 
choćby częściowo: znów „politycznie 
1 moralnie” obwinianych wcześniej 
ludzi). Pierwszy z tych aktów doty- 
czył klęski wrześniowej — stopnia, 
w jakim przyczynili się do niej przy- 
wódcy państwa, uprawiana przez 
nich polityka, a szerzej — stopnia, 


w jakim winowajczynią w tej klęsce 
była polityka określonych klas i sił 
społecznych. Następnie takie akty, 
nie tak tragiczne w swych OR 
miały miejsce już w historii Pols 
Ludowej i dotyczyły tej właśnie hi- 
storii — ujawnianych w niej błędów, 
wynaturzeń w budowie nowego 
ustroju społecznego. 


Podstawą osądów społecznych 


jednostek za ich błędy o zakresie 
społecznym jest zapewne ciężar 
owych błędów i ich następstw, po- 
czucie sprawiedliwości i potrzeba za- 
dośćuczynienia za wyrządzone 
krzywdy. Jest nią dążenie do racjo- 
nalizacji zjawisk społećznych, poszu- 
kiwania związków  przyczynowo- 
-skutkowych: w tym przypadku 


. Winnych sytuacji dla spałeczności 
_ niekorzystnych. 


Ale te gwałtowne akty „rozliczeń” 
wynikały też w historii z potrzeby 
igrzysk, z poszukiwania satysfakcji 
płynącej z „poniżenia wywyższo- 
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nych”, a także kompensacji wła- 
snych niepowodzeń. Wreszcie akty te 
wynikać mogą także s potrzeby 
zrzucania winy m siebie, polegającej 
na niedostrzeganiu czyichś błędów 
wcześniej, czy nawet na wyrażaniu 
zgody na nie, lub uczestniczeniu 
w nich na skalę swego działania, 
Wszak dopiero sprawy zamknięte, 
dokonane, otwierają ludziom oczy na 
ich istotę, wywołując tym większą 
irytację, w przypadku niepożądanego 


ich obrotu. Jest to często reakcja na 
"własne złudzenia, łatwą wiarę. Jeśli 


bowiem obiekt takiej wiary okazuje 
swe inne oblicze, sprawia zawód, 
ufność przeradza się w proporcjo- 
nalną do niej niechęć. 
Przejawy wszystkich tych zjawisk 
i stanów psychicznych można praw- 
dopodobnie odnaleźć 1 w naszym 
społeczeństwie, w tak silnej tenden- 
cji do konsekwentnego i całkowitego 
„rozliczenia” winnych doprowadze- 
nia do kryzysu społecznego. Nie tyl- 
ko na płaszczyźnie politycznej i mo- 
ralnej, ale i karnej — także za błęd- 


ne decyzje polityczne i gospodarcze. 


Znalazł się być może w tej tendencji 


element  irracjonalizmu, potrzeby 
trywialnej zemsty, zacietrzewienia, 
niskiego instynktu niszczenia. Za- 


sadne jednak wydaje się stwierdze-. 
nie, że określała ją, w podsta- 
wow,ej mierze, potrzeba demok- 
racji i społeczne poczucie sprawied- 
liwości. Że spełnienie oczekiwań, 
które ona wyrażała, stało się nie- 
zbędne dla odzyskania społecznej 
równowagi moralnej, jako pierwszy 
moralny warunek przywrócenia wia- 
rygodności poczynaniom  podejmo- 
wanym w interesie społecznym, oraz 
poprzedzającym je słowom. 

Do istotnych właściwości demok- 


racji społecznej w warunkach socja- 


lizmu zaliczane jest współrządzenie 
— powszechny 


udział obywateli 
w sprawowaniu władzy, 


w decydowaniu o sprawach życia 
społecznego. Właściwość ta występu* 
je zarówno w opisach — afirmatyw- 


„nych, 


nych lub krytycznych — rzeczywi- 
stości, jak _i w postulatach moral- 
nych. - 

Na jakiej zatem podstawie, zgod- 
nie z jakimi kryteriami ocenić zgod- 
ność określonego działania państwo- 
wego z interesem społecznym? W 
jaki sposób, na jakiej podstawie 
określać ów społeczny interes, skoro 
jego wyobrażenia mogą być sprzecz- 
ne, skoro nawet sprzeczne działania 
uzasadniane są względami na interes 
społeczny? 'Na podstawie czego od- 
różnić, przy najmniejszym ryzyku 
szkodliwego społecznie błędu, su- 
biektywne odczucie interesu społecz- 
nego od tego, co jest obiektywnie 
tym interesem, lub co mu obiektyw- 
nie sprzyja? Jak pojmować tę obie- 
ktywność? Kto ma orzekać o tym, 
co jest interesem społecznym, i tak, 


by nie dopuszczać się arbitralności, 
„nie orzekać apodyktycznie za zbio- 


rowość o tym, co leży w jej inte- 
regie? 

Takie orzekanie często prowadzi 
do decyzji sprzecznych z owym in- 


gp" 


i m 
+ 


teresem, a zawsze przeczy zasadzie 
„nic o nas bez nas”. Czy jednakże 
w każdym przypadku o tym, co od- 
powiada obiektywnym potrzebom 1 
interesom większości rozstrzyga de- 
mokratycznie wyrażona jej woła? 


(Czy to, za czym się owa większość 


wypowiada, co aprobuje, zawsze jest 
zgodne z jej interesem? Wiadomo 
wszak, że przynajmniej w kwestiach 
podstawowych nie zawsze można 
osiągnąć zgodę powszechną, że doj- 
rzałych i ważnych decyzji nie po- 
dejmuje się na wiecach, że nawet 
większość może się mylić co do tegą, 
co jest zgodne z jej interesami, 
zwłaszcza uwzględniając przyszłość, 
a orzeczenia dotyczące tego wyma» 
gają fachowych analiz i ekspertyza 
Tu pojawia się sprzeczność między 
potrzebą demokracji oraz sprawe 
„specjalistycznych” decyzji. 
Zarazem nie do przyjęcia jest metodą 
traktowania społeczeństwa jako ze- 
społu „naiwnych dzieci”, niezdolnych 
do racjonalnego orzekania o swych, 
także złożonych potrzebach i inte- 
resach, umiejących dostrzegać tylke 
to, co doraźne, „dobre na dzisiaj”, 


Gdzie zatem przebiega granica 
między zasadą kompetentnego, ra- 
cjonalnego podejmowania określo- 
nych dóćcyzji oraz postępowania w 
imię interesu społecznego, a więe 
rozstrzygania o tym, co jest owym 
interesem, a zasadą demokratyczne- 
go, społecznego porozumiewania się 
w sprawach istotnych potrzeb spo- 
łecznych ? a 

Demokratyzacja życia społecznego 
polega na 


przezwyciężaniu * podziału 


społeczeństwa na wąską grupę „rzą- 
dzących” i większość „rządzonych”, 
W grę wchodzi tu właśnie polityczna 
podmiotowość społeczeństwa, aktyw- 
ność ludzi, ich współdecydowanie 
o własnym bycie oraz współodpo- 
wiedzialność za losy społeczeństwa. 


. Z zasadą (ideą) współrządzenia wiąże 


się zazwyczaj zasadę obywatelskiej 


Ciąg dalszy na str. 8 
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Demokracja 
i odnowie- 
dzialność 


Ciąg dalszy ze str. 7 


współodpowiedzialności — jako wy- 
razu uspołęcznienia za losy zbioro- 
wości, państwa, określonej dziedziny 
życia społecznego. 

Zasada współodpowiedzialności 


" nie jest jednakże tak oczywista i 


bezdyskusyjna, jak np. zasada odpo- 
wiedzialności (obywatelskiej, pra- 


" eowniczej). Istnieje bowiem widocz- 


LJ 


na relacja między odpowiedzialno- 
ścią człowieka a jego działaniem. 
I w równym stopniu dotyczy to od- 
powiedzialności. rozumianej jako za- 
kres obowiązków, funkcji, czynności, 
jak 1 odpowiedzialności jako konsek- 
wencji za popełnione winy, niedo- 
pełnienie obowiązków. Na czym na- 


„ tomiast polegać ma obywatelska 


współodpowiedzialność? Czego ma 


"ena dotyczyć i w jakim stopniu? 


Zasada współodpowiedzialności 
każdego obywatela za ealość spraw 
społecznych nie może oczywiście 
s nikogo zdejmować odpowiedzialno- 
ści za konkretny, powierzony mu ed- 
cinek obowiązków i działania. Nie 
może oznaczać „zrzeczenia” się od- 
powiedzialności za własne postępo- 
wanie i wykonywane czynności. Za- 
sada  współodpowiedzialności nie 
może oznaczać przerzucenia na ni- 
kogo czyjejś — lub swej — odpo- 
wiedzialności, rozmazywania jej, 
rozdzielania na wszystkich jednako- 
wo, niezależnie od tego, za co kto 
odpowiada, do czego został powoła- 


" By, co do niego należy. Nie może ona 


zatem oznaczać zabójczej dla życia 
zbiorowości sytuacji, w której wszy- 
scy odpowiadają za wszystko, ale 


"w której nikt za nic nie odpowiada 


konkretnie. 

Zasada współodpowiedzialności 
ma przeto inny sens. Polega ona, 
ujmując rzecz w skrócie, na tym, że 
$ednostka ludzka eprócz  od- 
powiedzialności za własne konkretne 
dzialanie w określonej dziedzinie 
1 zakresie poczuwa się do współod- 


* powiedzialności i za to, co już bez- 


pośrednio od niej nie zależy, co robią 
inni, ale co składa się na tok życia, 
sytuację, warunki, rozwój i los spo- 
łeczeństwa, Oczywiście, w grę wcho- 
dzić może także współodpowiedzial- 
ność jako podział odpowiedzialności, 
jeśli kilka lub wiele osób wykonuje 
te same czynności, spełnia podobne 


obowiązki, których suma — i ogólny: 


sposób ich traktowania — określa 
stan rzeczy w danej dziedzinie. 
Wówczas owa cząstkowa odpowie- 
dzialiność jako element odpowie- 
dzialności zbiorowej jest wymier- 


Zasadniczo jednak poczucie oby- 
watelskiej  współodpowiedzialności 
to wrażliwość jednostki na to, co się 
dzieje poza jej bezpośrednim. dzia- 


" laniem, na to, jak traktują swe obo- 


wiązki inni, jakie są efekty i kon- 
sekwencje społeczne ich postępowa- 
nia I działania. Wymaga to zainte- 
resowania się sprawami bezpośred- 
nio do nas nie należącymi, ale od 
których zależy czyjeś dobro, także 
nasze. Postawa współodpowiedzial- 
ności wyklucza rozumowanie: co 
mnie to obchodzi, to do mnie nie na- 
leży, niech się tym inni martwią, 
grunt, że ja właściwie traktuję swo- 
je obowiązki. Oczywiście, pestawa 
współodpowiedzialności zaklada 
przede wszystkim własną rzetelność 
t własne peczncie obowiązku oraz 
edpowiedzialności za swoją pracę. 
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Problematyka _ sprawiedliwości 
społecznej, równości między ludź- 
mi, sprawiedliwego podziału 
dóbr ma wiele kontrowersyjnych 
aspektów teoretycznych i prak- 
tycznych. Także dzisiaj wewnątrz 
środowiska marksistowskiego to- 


czą się spory o treść egalitaryz- 


"mu. Próbę spojrzenia na te kwes- 


tie podjęto na zorganizowanej 
przez KW PZPR w Legnicy kon- 
ferencji z udziałem ludzi nauki 
i aktywu partyjnego. © 


W wygłoszonych referatach i dys- 
kusji zwrócono uwagę, że zasady 
cówności i sprawiedliwości społecz- 
nej są dosyć słabo określone, że sko- 
re sprawy tak się mają, twzeba spre- 
cyzować 6 jaką sprawiedliwość dzi- 
siaj nam chodzi, o jaką równość za- 
biegamy w rozumieniu teorii i prałe- 
tyka markgistowsko-leninowskiej. 
Tu także natrafimy na trudnośch 


Czytając prace Marksa, Engelsa 
Lenina natrafiamy na ostrą krytykę 
obiegowego rozumienia sprawiedli- 
wości i równości. Marks nie wystę- 
pując przeciw samej równości 4 
sprawiedłiwości dokonuje jednak 
głębokiej anałizy pojmowania tych 
haseł. Dostrzega przy tym całą zło- 
żoność sytuacji. Pisze więc, m-- in 
że dochód, jaki należy się robotnir- 
kowi w socjalistycznym państwie, 
obliczyć będzie możne na zasadzie 
wszystkiego, tylko nie na zasadzie 
wynikającej z obiegowego pojmowa- 
nia sprawiedłiwości. Również + En- 
gels w „Antydiwingu” w rozdziale 
„Moralność, prawo, równość” doko- 
nuje historycznej analizy i kształto- 
wania się, a także zmienności treści 


hasła „równość”, wykazując niezbi- 


cie, że w każdej epoce SZermowano 
nim, pojmując je jednak w specy- 


ficzny, dogodny klasowo sposób. Na- 5 


wet Arystoteles, głoszący się szcze- 
rym zwolennikiem równości i spra- 
wiedliwości, w swojej etyce pisze, że 
niemożliwa jest przyjaźń człowieka 
wolnego z niewolnikiem. W istocie 
rzeczy hasła te w ciągu wieków Słu- 
żyły zawsze określonej klasie, nigdy 
zaś całym narodom, społecznościom. 
Wczesne nurty komunistyczne także 
wysuwały postulaty równości, Miał 
to być m. in. komunizm tzw. jednego 
kotła. A więc wszyscy mieli tyle 
samo jeść, jednakowo się ubierać 
etc. Marke i Engels na tym tle pod- 
kreślali niezmiennie, że ludzie już 
z samej natury są różni icóćnie tych 
żadne społeczeństwo, czy nowe 
ustrojowe zasady usunąć nie mcgą. 
Słusznie więc podkreślali, że rów- 
ność, te przede wszystkim zniesienie 
klaa i równy start dla wszystkich, 


Problem równości i sprawiedliwo- 
ści wraca jak bumerang. Możemy 
nawet powiedzieć, że ze cezczególną 
mocą dzisiaj, w warunkach kryzy- 
sowych. Przecież przeżyliśmy nie- 
dawno postulat, by w ramach wpre- 
wadzanej równości płacić wszystkim 


„Miresław Drews jest sekreta-- 
razem KM PZPR w Lubiniu 
'(wej. legnickie) | 


po równo! Podjęta analiza takiego 
postulatu łatwo pozwoli nam zrozu- 
mieć, że płacono by w takim syste- 
mie nie za pracę, tylko za samą obe- 
eność w pracy. A przecież z tym 
właśnie usiłujemy walczyć. 

Jak więc osiągnąć ową mityczną 


-4 ojągle mało sprecyzowaną spra- 
. wiedliwość % równość, jak znaleźć jej 


najwłaściwszy | najlepszy dla spo- 
deczeństwa sens? Ciągle przecież ist- 


nieje dysproporcja między społecz-_ 


nym poczuciem sprawiedliwości, 
rozbudowanymi potrzebamą rQszcze- 
niami a brakiem przejrzystości 4 
konsekwentnej, społecznie aprobo= 


„wanej koncepcji. Ani więc praktyka 
. apoleczne, ani teoria nie dają zado- 


walającej odpowiedzi na pytania: 
w czym ma i) może się wyrażać, na 


ÓWwNOŚĆ 


zdrowotnej. W dokumentach partyj- 
nych łatwo można znaleźć dążenie 
do tego, by udział każdego obywa- 
tela w korzystaniu z dóbr wytwa- 
rzanych przez społeczeństwo był 
uzależniony od ilości i jakości pracy. 
Obowiązek dobrej pracy i aktywna 
postawa społeczna, walka ze złem, 
ne wszystkim, co hamuje rozwój, to 
gwarancje systemu sprawiedliwości 
oc jalistyczmej. 

Lavdzi charakteryzują zarówno po- 
trzeby materialne, jak i duchowe. Do 
potrzeb tych zaliczyć należy zarówno 
poirzeby cozwoju inielektuainego, 
kształcenia się i zdobywania wiedzy, 
jak ż potrzebę pracy będącej źródłem 
rozwoju 6 satysfakcji a nie tylko 
środkiem zdobywania wactości ma- 
terialnych. Stopień, w jakim wymide- 


czym polegać powinna sprawiedli- nione potrzeby mogą być zaspoko- 


sprawiedliwość 


— jakie? 


MIROSŁAW DREWS - 


wość w obecnych warunkach. Temat 
jest frapujący. Zastanawiano się nad 
nim także 4 w czasie IX Zjazdu 
PZPR. 

Legnicka konferencja nawiązy we- 
ła także do obiegowych kontrower- 


sji W wielu wypowiedziach wyczu- 


wało się zdecydowane kojarzenie 
sprawiedliwości społecznej tylko z 
płacami. Tymczasem jest to wyraź- 
ne uproszczenie. Pomijany jest bo- 
wiem fakt, że przy płacach jak naj- 
bardziej proporcjonalnych do ilości 
$ jakości wydatkowanej energii nig- 
dy nie zostaną zrównane warunki 
ekonomiczne pracowników. Zrówna- 
nie tych warunków jest w ogóle uto- 


"pią. Jedni bowiem mają biczniejsze 
rodziny, inni specyficzny dla siebie 


eposób wydawania pieniędzy, kosz- 
t*owniejsze zainteresowania etc. Tak 
więc odnoszenie problemu sprawied- 
dJiwości do dochodów stanowi wyraź- 
ne zawężenie problemu. 


'W ustroju socjalistycznym, co wy- 
kazano w czasie dyskusji, sprawied- 
liwość wyraża się przede wszystkim 
w równości szans życiowych oraz 


równości praw i obowiązków. Rów- 


ność szans zagwacantowana jest po- 
wszechnością oświaty realizowanej 
na koszt państwa, przez jednałcowe 


' możliwości zdobycia wykształcenia | 


uzyskania odpowiednich kwalifikacji 
40 pracy, przez powsaechność opieki 


fone, uzależniony jest więc od stap- 
nia demokratyzmu i sprawiedliwego 
charakteru stosunków społecznych, 
od gacjonalnego zarządzania, a także 
od sprawnego działania państwa. 

Wydarzenia ostatnich lat destruk- 
eyjnie wpłynęły na świadomość lu- 
dzi, tworząc społeczeństwo podzielo- 
ne, żyjące własnymi indywiduałnymi 
sprawami. Zaostrzyły się łinie po- 
działu. W efekcie zwiększyła się chęć 
posiadania, sobkbostwe, Taka aytua- 
cja narzuca partii nowe i trudne za- 
dania. Jednym z nich jest koniecz- 
ność przebudowy mentalności ludzi. 
Bez tej przebudowy twudno nawet 
mówić o realizowaniu zasad spra- 
w iedliwości i równości. | 

Bogata dyskusja oraz szeroki krąg 
poruszanych na konferencji probie- 
mów pokazują dobitnie, że trudno 
dzisiaj mówić oe socjalizmie, e jego 
rozwoju bez uwzględniania funda- 
mentalnych zasad ustrojowych. Dla- 
tego (stwierdzono w konkluzjhj do 
podstawowych zadań należy konsek- 
wentne wdrażanie linii IX Zjazdu 
PZPR oraz kolejnych plenów KC. 
Jedynie bowiem taka partia, która 
potrałi konsekwentnie realizować 
swój program, adobyć szeroką ak- 
eeptację społeczną, uwiarygodnić i- 
deały socjalizmu, może przekształość 
mię w siłę mobilizującą społeczeńst- 
wo do budowy współnej drogi do 
sprawiedliwości i równości. 


Wracam do sprawy sprzed miesiąca, dlatego muszę przypomnieć 


czytelnikom 


niektóre fakty. W Zakładach Przemysłu Tytoniowego 


w Radomiu nie wykonano planu miesięcznego w lipcu br. Dyrektor 
zarządził potrącenie całej załodze 10 proc. premii. W atmosferze 
wielkiego wzburzenia zebrała się 18 sierpnia Egzekutywa KZ. Uzna- 
ła ona, że była możność wykonania planu, ale kierownictwo fabry- 
ki nie wykorzystało tej szansy. W związku z tym Egzekutywa KZ wy- 
stąpiła z wnioskiem do OOP nr 5 o ukaranie partyjnym upomnie- 
niem dyrektora naczelnego ZPT Stefana Olszewskiego i jego zastęp- 
cy Jana Słomki. (Obaj dyrektorzy należą do tej OOP). 


Pisałem 6 tym w 20 numerze „Ży- 
cia Partii” w reportażu pt. „Upom- 
nienie dla dyrektora”. OOP obrado- 
wała nad wnioskiem Egzekutywy 
KZ dopiero 5 października, ponieważ 


dyrektor Olszewski był dłuższy czas' 


na urlopie. Pojechałem do Radomia 
ponownie, aby dokończyć relację 
o konflikcie w ZPT. 


W innym nastroju 

Od pamiętnego dnia wypłaty za Ii- 
piec minęły prawie dwa miesiące. 
Emocje opadły. Odczułem to zarów- 
no w zakładzie, w rozmowie w KZ, 
na zebraniu OOP, a także w Komi- 
tecie Wojewódzkim. Tak jak po- 
przednio zasięgnąłem opinii na te- 
mat sytuacji w ZPT w rozmowie 
z sekretarzem KW tow. Bogdanem 
Misztalem. Mówiłem też z zastępcą 
kierownika Wydziału Rolnego KW 
tow. Janem Stępniem. Z tych ostat- 
nich rozmów w instancji wojewódz- 
kiej wyłonił się pełniejszy konter- 
fekt tow. Olszewskiego. Tym razem 
usłyszałem wiele dobrych słów, bę- 
dących odbiciem wnikliwej opinii 
personalnej, dokonanej w Komitecie 
Wojewódzkim. Rzeczywiście: po u- 
kazaniu się nader krytycznego re- 
portażu w naszym piśmie wyłonił się 
bowiem dylemat: czy tow. Olszewski 
zasługuje na dalsze zaufanie instan- 
cji, czy też należałoby mu cofnąć re- 
komendację partyjną. A może sam 
powinien złożyć rezygnację ze sta- 
nowiska dyrektora? 

Sprawa była rozważana w pionie 
rolnym KW, który sprawuje partyj- 
ną pieczę nad Zakładami Przemysłu 
Tytoniowego w Radomiu. Przeważy- 
ły w tych rozważaniach dodatnie 
strony dyrektora. Zabiega on ener- 
g:cznie o stworzenie perspektyw roz- 
woju fabryki, przejawia dużo inicja- 
tywy w przezwyciężaniu trudności 
produkcyjnych wynikających z kry- 
zysu ekonomicznego. Jest czynny na 
zewnątrz, stale w rozjazdach służ- 
bowych, w tym zagranicznych. Po- 
wiedziano mi nawet w KW, że ma 


on „wizję przyszłości ZPT”. Taka 
ocena brzmi bardzo pochlebnie. " 
Istnieje jednak niejako druga 


strona medalu. Mianowicie dyrektar 
zaabsorbowany generalnymi proble- 
mami zakładu, nie żałujący energii 
i sił na zdobywanie środków na jego 
Galsze prosperowanie, traci jakby 
z pola widzenia codzienne i pro- 
zaiczne troski i kłopoty robotników, 
„sprawy dotyczące ich obecnej eg- 
zystencji. 

A więc z jednej strony twarde 
prawa reformy exsoncmicznej, ko- 
nieczność walki o rentcwncść. za- 
pewnienie fabryce dostaw surowca, 
modernizacji bazy technicznej, któ- 
rej stan grozi za parę lat katastrofą, 
zdobycie za wszelką ceuiq niezbęd- 
nych na to dewiz — a z drugiej stro- 
ny niełatwa sytuacja matocrialna 
pracowników, wielki nacisk na pod- 
noszenie plac, nerwowość przy każ- 
dym objawie ich spadku. Są to dzi- 
Ssiaj niewątpliwie typowe źródła 
wewnątrzzakładowych spięć i za- 
drażnień. Nie tylko zresztą wew- 
nątrzzakładowych. Stcją wobec tych 
sprzecznych tendencji liczni dyrek- 
trzy, a ną wyższych szczeblach 
— politycy. : 


Niezbędny stały dialog 
Ta sytuacja tym bardziej powinna 
skłaniać i dyrektora, i samorząd, 
1 organizację partyjną do codzien- 
„nego dialogu z pracownikami: za- 
'Tówno o ich potrzebach i troskach 
(jak i wudnościsch i kłopotach kie- 


rownictwa zakladu. Podczas drugiej. 


 tejsze 


wizyty w Radomiu dowiedziałem się 
o wielu poczynaniach tow. Olszew- 
skiego, które wcześniej nie zostały 
mi zaprezentowane. bawiam się 
także, że nie są one również znane 


załodze lub znane są bardzo słabo. 


Należy do nich np. zabieganie o zde 


„bycie poprzez PEWEX (w wyniku po” 


rozumienia z Min. Handlu Zagraniczne- 
go) dewiz za dostarczenie tej firmie han- 
dlowej 1 mld sztuk papierosów (wypro- 
dukowanych ponad lan ustalony dla 
ZPT w Radomiu), yrekcja zapewniła 
także przedsiębiorstwu dopływ dewia 
s RFN za eksport produkowanych przez 
tutejsze Centralne Warsztaty (oddział 
ZPT) noży de maszyn krojących tytoń. 


Za te środki płatnicze zamierza się za- 


= 


oddać mu sprawiedliwość. Jeszcze 
raz podkreślam, że warto je szerzej 
przypominać załodze, aby była ona 
bardziej świadoma zagrożeń dla sa- 
mej egzystencji fabryki, gdyby nie 


„dbałość Fierownictwa o jej moder- 


nizacją Wróćmy teraz do meritum 
sprawy, czyli wniosku Egzekutywy 
KZ o upomnienie dla dyrektora. 
5 października o 14.30 zaczyna się 
zcbranie OOP nr 5. Prowadzi je 
I sekretarz Stanisław Brot, uczest- 
niczą trzej sekretarze KZ — pier- 
wszy: Waldemar Kaczmarski oraz 
Ryszard i Kazimierz Pawłowscy. — 


.Są obydwaj dyrektorzy: Olszewski i 
„Słomka. Przybył także I sekretarz 


KM w Radomiu Henryk Skorża. 
Członków OOP jest 25. 


„Wyraźnie czuję różnicę w tempe- 
raturze dyskusji w porównaniu do 
tej sprzed dwu miesięcy. Spokojnie 
wysiuchuje się informacji kierowni- 
ka oddziału Wyrobu Papierosów Ka- 
roła Piątka © wykonaniu planu pro- 
dukcji za wrzesień, który przekro- 
czono o ponad 19 mln sztuk papie- 
rosów. Postulaty o zwiększenie stanu 
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LECH WINIARSKI 


kupić niektóre maszyny zachodnie, które 
tam zastępuje się nowszymi, ale które 
tutaj będą jeszcze bardzo przydatne i 
wydajne. Trzeba bowiem wziąć pod uwa- 
£ę, że większosć maszyn w /ZŁI pochodzi 
jeszcze 2 lat pięćdziesiątych. Gdy uda 
się dzięki tym wszystkim poczynaniom 
zgromadzić około 480 tys. dolarów, można 
będzie zainstalować nową linię produk- 
cyjną do pakowania papierosów. 


Warto jeszcze odnotować podjęcie 
przez komórkę konstrukcyjną fabry- 
ki (pięciu ludz.) projektu nowej ma- 
szyny do wytwarzania papierosów. 
Dotychczasowe to już niemal wraki. 
Jest ich w sumie 54. Otóż znowu tu- 
Warsztaty Centralne mają 
przystąpić do wyprodukowania 64 
własnych tego typu maszyn. Nie 
będą to maszyny klasy światowej, 
ale stanowić będą poważny krok 
w dziedzinie modernizacji bazy pro- 
dukcyjnej fabryki. 

Warto te wszystkie poczynania 
krótko skomcutcwić: stwi.z 4 One. 
załodze perspektywy dalszej pracy 
i utrzymania, choć jeszcze aziś nie 
przynoszą dodatkowych poborów. i 
premii. Odnotujmy jednak i taki 
fakt, który dosć szybke zaowocuje 
dla pewnej części załogi Otóż ruch- 
liwa służba inwestycyjna fabryki 
wyszukała w Wojewódzkiej Komisji 
Planowania informację o możności 
odkupienia 1 zagospodarowania 
przez ZPT obiektów po SKR w Jas- 
trzębi. Są to budynki do hodowli bu- 
katów, bloki mieszkalne, do których 
można będzie wprowadzić ckoło 20 
rodzin. Oczywiście, zakład będzie 
musiał budynki te jeszcze wykoń- 
czyć. Cena obiektów około 100 mln 
zł. Stać na to radomską „Tytoniów- 
kę”. Gra warta świeczki, bo Jastrzę- 
bia znajduje się zaledwie 17 km od 
Radomia. W budynkach: gospodar- 


'czych powstaną magazyny i fermen- 
townie tytoniu, a lista czekających 


na mieszkania pracowników ZPT 


zmniejszy się akurat o 10 proc. 


Na forum OOP ._. . 
Odnotowuję poczynania i inicjaty- 
wy dyrektora Olszewskiego, aby 


"kiego zalecenia ł podanie 


osobou evo tego oddziału pozytywnie 
„kontruje” informacja dyrektora 
Słomki. że we wrześniu udało się 
postawić tamę wielkiej fluktuacji 
w fabryce. Przewaga przyjętych nad 


zwolnionymi o 22 osoby zapowiada 


możność zasilenia kadrowego rów- 
nież oddziału Wyrobu Papierosów. 
Dyrektor Olszewski w obszernej in- 
formacji ekonomicznej o sytuacji 
w całej fabryce zapowiada do 20 
pażdziernika uruchomienie premii za 
lipiec... 

W informacji dyrektora- Olszew- 
skiego wyjaśnia się dość ważna kwe- 
stia poruszona w poprzedniej publi+ 
kacji z  ZPT. Otóż  Egzekuty- 
wa KZ w. swej uchwale na 
temat konfliktu płacowego, a 
następnie w komunikacie dla 
załogi podała, że zaleciła dyrek- 
cji „podniesienie płac od sierpnia hr. 
średnio © 2 tys. na osobę ze szcze- 
gólną preferencją pracowników bez- 
pośrednio produkcyjnych”. Skomen- 
towałem wówczas krytycznie tę 
część komunikatu z dwu względów: 
po pierwsze — moment podjęcia ta- 
go do 
publicznej wiadomości rodził wraże- 
nie, że «stało ono wy'muszone sy- 
tuacją. Po drugie — zarzucałem tej 
decyzji brak powiązania z wydajno- 
ścią pracy. Tymczasem podczas dru- 
giego pobytu w ZPT dowiedziałem 
się, że sama koncepcja podniesienia 
płac została uzgodniona z dyrekto- 
rem Olszewskim, a więc Egzeku- 
tywa KZ podała do wiadomcści 
wcześniej już planowane w zakładzie 
rozwiązania płacowe. Wyszło zaś na 
to, że czyni tu pewne zapowiedzi 


„płacowe ż własnej inicjatywy. 


Po omówieniu wszystkich proble- 
mów związanych z realizacją płanu 
wrześniowego przystąpiono do roż- 
patrzenia wniosku Kgzekutywy KZ. 
o upomnienia dla dyrektorów. Ten 
punkt obrad OOP rozpoczął się od 
ustosunkowania' sić obydwu towa- 


„rzyszy: Olszewskiego i Słomki do 
„postawionych. im przez Egzekutywę 


„partyjnych i 


KZ zarzutów. Nie sposób szczegóło- 
wo relacjonować tych wystąpień. 
Ogólnie rzecz biorąc zebrani przyjęli 
do wiadomości załatwienie wreszcie 
(po krytyce ze strony KZ) przydziału 
lokalu dla zarządu nowego związku 
zawodowego. Dalej — zapowiedź sy- 
stematycznych narad pracowniczych 
w oddziałach z udziałem dyrektora 
i jego zastępców. 

Okazało się natomiast, że bardzo 
trudno jest wykonać zalecenia w 


"sprawie utworzenia oddziału pracy 


chronionej (chodziło głównie o ko- 
biety ciężarne), bo wymagałoby to 
postawienia dodatkowej hali pro- 
dukcyjnej. Można najwyżej tworzyć 
stanowiska pracy chronionej. Rów- 
-nież poważne trudności nastręcza 
zalecenie zapewnienia stałej, syste- 
matycznej pracy lekarzy zakłado- 


- wych. 
. Obydwaj towarzysze: Olszewski i 


Słomka przede wszystkim jednak 
ustosunkowali się do wniosku ©: 
upomnienie. Tow. Olszewski uznając 
za swój błąd załatwienie kwestii re- 
alizacji planu produkcji (a zarazem 
premii) za lipiec stwierdził: „Jeżeli 
towarzysze uznacie, że zasługuję na 
upomnienie — nie będę się od tej 
decyzji odwoływał”. Również tow. 
Słomka, odmiennie niż poprzednio, 
kiedy zapowiadał odwołanie się od 
kary „aż do zjazdu partii”, tutaj za- 
deklarował, że przyjmie ją ze zro- 
zumieniem, 

Wszystko to stworzyło taki kdimat, 
Że uznano samokrytykę obydwu to- 
warzyszy i postawiono wniosek e 
odstąpienie od sankcji partyjnej. 
Zresztą i Egzekutywa KZ nie postaw 
lowała już stanowczo o karę. Wnio- 


„sek przegłosowano dwukrotnie w 
- odniesieniu 'do każdego z towarzyszy. 


Można powiedzieć: OOP „rozgrze- 
szyła” towarzyszy dyrektorów. U- 


. pomnienia nie bylo. 


Z dużej chmury mały deszcz? 
— No i jaki piękny „happy end” 


_— mógłby powiedzieć niejeden z 
czytelników zestawiając poprzednią i 
obecną relację z ZPT w Radomiu. 


— Z dużej chmury mały deszczli 
Przęwiduję, że z podobną dozą ironii 


przyjąć może zakończenie konfliktu 


spora część pracowników  „Tyto- 


 niówki”. Być może, niejeden powie: 


„Jak było gorąco, Komitet Zakłade: 
wy grzmiał na dyrektora. Teraz to- 


warzysze położyli uszy po sobie”, 


Przewidując takie reakcje chcę za- 
akcentować dwie kwestie: stanow- 
czość i odwaga POP czy OOP nie 
polegają na bezwzględnym „uderze- 


niu” dyrektora czy naczelnika lub 


prezesa karą partyjną. Chodzi 
przede wszystkim o to, aby kwestie 
drastyczne, niewłaściwe postawy i 
błędy kadry kierowniczej bez owi- 
jania w bawełnę wiać publicznie 
na forum partyjńym. Aby mówić 
prawdę w oczy nie tylko „małucz- 
kim”, ale i wysokim funkcjonariu- 
8ZOM. 


Nie oznacza to jednak Ka 1 tu 
moja druga uwaga — pomniejszenia 
popełnianych błędów. Niewątpliwie 


„dyrektor Olszewski zawinił w kwe- 


stii planu lipcowego, a ten błąd był 
wynikiem jego słabej więzi z załogą, 
nieliczenia się z wnioskami i ostrze- 
żeniami KZ, samorządu, niektórych 
współpracowników. | organizacja 


partyjna, Kgzekutywa KZ, słusznie 


poddała krytyce taką postawę. Kie. 
rowała się zasadami nowego Statutu 
PZPR, który ma zastosowanie do 
wszystkich — niezależnie od funkcji 
„atanowisk służbo- 
w . 

I wniosek praktyczny: tak jak 
publicznie KZ poinformował całą za- 
łogę o źródłach konfliktu oraz wnio- 


-skach, tak samo publicznie trzeba 
' powiedzieć o rzetelnym potraktowa- 


niu krytyki przez dyrektora i © uza- 
sadnionych przyczynach rezygnacji z 


«sankcji statutowej. Trzeba to powie- 
"dzieć wyraźnie — właśnie po to, aby 
"nikt nie ionizował: „Położylłi uszy 
„.posobie”. .. . .. -.. 


Wydarzenia ostatnich lat i ich skutki skłaniają partię do refleksji 
nad wartościami i skutecznością propagandy, której ona sama jest 
autorem. Obnażenie się „propagandy sukcesu” z lat siedemdzie- 
siątych doprowadziło do rozkojarzenia w początkowym okresie kry- 
zysu wielu członków partii, jak również bezpartyjnych. Później prze- 
radzało się to we frustrację i niechęć oraz niewiarę i ciągłe spraw- 


dzanie wiarygodności i prawdziwości podawanych informacji. 


Wymienione wyżej zjawiska psy- 


chologiczne, które w wymiarze spo- 


łeczno-politycznym znalazły odbicie 
w zachowaniach, powinny skłonić do 
szczególnej wwagi skierowanej na 
propagandę polityczną w momencie 
jej tworzenia oraz na jej skutki 
w świademeści i zachowaniach. Nie- 
bagatelną rolę odgrywają tu (lub od- 
grywać powinny) szybkie ekspertyzy 
dokonywane w instancjach szczebla 
wojewódzkiego i podstawowego. Ta- 
kie badania socjologiczne pozwolą 
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uniknąć na przyszłość popełniania 
błędów. Podobny był też cel badań, 
które przeprowadził Komitet Woje- 
wódzki w Radomiu we wiześniu 
1982 r. 

Chcieliśmy uzyskać opinie człon- 
ków władz instancji KMG, KGiKZ 
oraz sekretarzy OOP na temat ma- 
teriałów propagandowych przygoto- 
wywanych pczez Wydział Propagan- 
dy i Azgitacji KW, jak również uzy- 
skać opinie na temat zadań, propa- 
gandy partyjnej w naszym woje- 
wództwie. Badania takie dawały 
rówmież możliwość sprawdzenia sta- 
nu ezytelnictwa oraz sprawności 
kołportażu materiałów propagando- 
wych. Badaniem zostały objęte trzy 
Grupy respondentów. 

Pierwsza %o ezłonkewie egzckutyw 
KZ i sekretarze OOP z takich za- 
kładów, jak np.: Zakłady Metalowe 
ina gen. Waltera, Radomskie Zakła- 
dy Przemysłu Skórzanego „Rado- 
skór”, Radomska Wytwórnia Telefo- 
nów. Przy wyborze zakładów auto- 
rzy badań kierowali się następują- 
eymń względami: wśród członków 
parti tych zakładów funkcjonują 
dobrze różne formy uczestnictwa 
w życełu politycznym, wiąże się to ze 
wspólnym poczuciem podmiotowości 
politycznej; wszelkie problemy spo- 
łeczne i polityczne występują tam ze 
szczególnym natężeniem i wymagają 
natychmiastowej reakcji ze strony 
władz partyjnych. 

Drugą grupę respondentów stano- 
wiłi sekretarze i członkowie egzeku- 
tyw kilku komitetów miejsko-gmin- 
mych. Ponadto członkowie egzekuty- 
wy KZ i sekretarze OOP w Elek- 
trowni „Kozienice”, Zakładach Elek- 
tronicznych „Profel” w Szydłowcu 
oraz w Zakładach Części Samocho- 
dowych w Lipsku. Wybrane miasta 
i gminy charakteryzują się znacznie 
niższym poziomem urbanizacji niż 
Radom. Mniej liczna jest klasą ro- 
botnicza, a dominującą grupą spo- 
łeczną są chłopi-robotnicy. 

Najmniej liczną grupą responden- 
tów byli członkowie egzekutyw KG 
PZPR w małych gminach oddalo- 
nych ed Radomia, jak również od 
"mniejszych miast. 

„Fakty i epinie” to cotygodniowe 
wydawnictwo KW ukazujące się 


w dwutysięcznym nakładzie, adreso- 
wane do członków partii na terenie 
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województwa radomskiego. Okazało 
się, że otrzymywało je lub czytało 


"74 proc. respondentów z Radomia, 


86 proc. z miast-gmin i 85 proc. z 
samych gmin. Jak więc widać 
z rozkładu odpowiedzi, stosunko- 


-«' wo większy procent aktywu o- 


trzymuje „Fakty i opinie” w tere- 
nie niż w samym Radomiu. Przeczy 
toe obiegowej opinii, iż w Radomiu, 
ze względu na bliskość Komitetu 
Wojewódzkiego, kolliportaż tego typu 
wydawnictwa jest sprawniejszy niż 
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w terenie. Jednakże należy wskazać 


na inną, niezmiernie ważną, wyka- 


zaną w badaniach tendencję. Fakt 
otrzymywania z określoną częstotli- 
wością materiałów nie jest równoz- 
naczny z czytelnictwem „Faktów 
i opinii”. Spośród ogółu otrzymują- 
cych w Radomiu nie czyta tych ma- 
teriałów tylko 4 proc. a w ośrod- 
kach gminnych aż 12 proc. 

Stopień urbanizacji danych miej- 
scowości wytycza rozkład zaintere- 
sowań poszczególnymi problemami 
zawartymi w „Faktach i opiniach”. 
Generalnie największym załntereso- 
waniem cieszą się materialy mówią- 
ee © województwie. Drugim blokiem 
tematycznym, którym żywo intere- 
sują się członkowie partii, to źródła 
i przyczyny kryzysu w partii (70 
proe. respondentów z.Radomia i 40 
proce. pozostałych). | 

Innym ważnym zadaniem, jakie 
postawiono przed badaniami, było 
stwierdzenie, w jakł sposób i w ja- 
kim stopniu informacje zawarte 
w „Faktach i opiniach” są pomocne 
w pracy partyjnej oraz w jakich sy- 
tuacjach bywają wykorzystywane, 
Otóż z informacji zawartej w tych 
wydawnictwach korzystają wszyscy 
respondenci z terenu gmin, 71 proc. 
respondentów z ośrodków miejsko- 
„gminnych i 68 proc. z Radomia. Ma- 
teriały te wykorzystywane są do 
przygotowywania posiedzeń egzeku- 
tyw i zebrań partyjnych, do rozmów 
z młodzieżą i dyskusji z bezpartyj- 
nymi. Stosunkowo niewielki procent 
(9 proc. w Radomiu i 4 proc. w 
ośrodkach mieisko-gminnych) trak- 
tuje materiały propagandowe przede 
wszystkim jako źródło informacji 
dla własnych przemyśleń j własnej 
oceny sytuacji. 

Kolejny blok problemów poruszo- 
nych w badaniach dotyczył wiado- 
mości terenowych. Autorom badań 
chodziło o uchwycenie częstotliwości 
otrzymywania wiadomości talekso- 
wych, ocenę ich zawartości, a przede 
wszystkim stosunek badanych do 
tego typu informacji. 73 proc. ogółu 
respondentów uznało, iż informacja 
sawarta w teleksie jest niewystar- 
czająca. Duży procent badan ycn 
uważał, iż należy rozszerzyć wiedzę 
e bieżących pracach kierownictwa 
partii i państwa oraz zakres infor- 


macji e aktualnej sytuach w róż- 
nych działach gospodarki. 


za pierwszoplanowe zadanie in- 
formacji teleksowej uznano koniecz- 
ność reakcji na nastroje w różnych 
grupach społecznych i informacje 
o wydarzeniach w kraju. Informacja 
na szczeblu wojewódzkim. powinna 
dotyczyć sytuacji społeczno-politycz- 
nej w kluczowych zakładach, a także 
dawać obraz działań wojewódzkiego 
aparatu partyjnego. Potwierdza to 
przekonanie, iż aktyw partyjny ocze- 
kuje informacji szybkiej, rzetelnej, 
wyprzedzającej informację w maso- 
wych publikatorach. 


Ponadto badania ujawniły, że aż 
30 proc. respondentów nie wykorzy- 
stuje informacji teleksowej w ogóle 
do swojej działalności partyjnej. Ba- 
danie przekazu informacji zawartej 
w  teleksie wskazado również na 
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szkodliwe zjawisko przetrzymywania 
iafermacji przea sekretarzy instancji 
pactyjnych, 

Wnioski z powyższych badań sta- 
nowią zaledwie wycinek całej prob- 
lematyki. Konieczne wydaje się po- 
szerzenie badań © analizę materia- 
łów przekazywanych przez aktyw 
partyjny różnych szczebli, jak rów- 
nież © wycinkowe choćby badania 
postaw politycznych aktywu partyj- 
nego i ich wpływu na efektywność 
przekazu treści propagandowych. 

Wyniki <badań wykazały koniecz- 
ność modyfikacji materiałów zawac- 
tych w „Faktach i opiniach” z 
uwzględnieniem: informacji e pracy 
wszystkich instancji z rozliczeniem 
z podejmowanych działań; informa- 
eji e aktualnej sytuacji wojewódz- 
twa z uwzględnieniem zadań stawia- 
nych sekretarzom KW i KM, ezłon- 
kom egzekutywy oraz ich rozlicze- 
niem; sondaży opinii robotniczych 
na aktualne tematy związane z sa- 
morządami robotniczymi i ruchem 
związkowym itp.; informacji © wa- 
runkach życia i nastrojach różnych 
erup społecznych. 

Wnioski z przeprowadzonych ba- 


dań zostały przedstawione sekreta- 


rzom instancji stopnia podstawowe- 
go z konkretnymi zaleceniami. Wy- 
dział Propagandy KW PZPR w swo- 
jej codziennej pracy szczególną uwa- 
gę zwraca na zjawiska negatywne 
ujawnione w przeprowadzonej ana- 
lizie. Tak np. wprowadzenie do in- 
formacji teleksowej wiadomości de- 
tyczących aktualnych spraw woje- 
wództwa podniosło stopień jej wy- 
korzystania, Członkowie i działacze 
partii mogą poprzez ten fakt stwier- 
dzić osobiście, że problemy, z %tó- 
rymi spotykają się na co dzień, są 
znane władzom wojewódzkim i że są 
rozwiązywane. Zmodyfikowanie w 
oparciu © wyniki badań wydawnic- 
twa KW „Fakty i opinie” przyczy- 
niło się do zwiększonego na nie za- 
potrzebowania w zakładach pracy, 
w szkolnych POP i innych środo- 
wiskach. Podobne badania zamierza- 
my kontynuować, by zgodnie z za- 
leceniami XII Plenum KC doskona= 
lić naszą działalność ideowo-wycho- 
wawczą. - 


DYŻUR 


Nie brakuje wokół nas ludzi o- 
choczo gadających o zjawiskach 
patologii społecznej, e łapów- 
kach, protekcji i znieczulicy. Pod 
adresem takich towarzyszy kie- 
rował kiedyś Lenin gniewne py- 
tania: „Coście zrobili, by z tym 
walczyć? Gdzie są wyroki za to, 
że robotnik lub chłop zmuszony 
czterokrotnie czy pięciokrotnie 
zgłaszać się do instytucji, otrzy- 
muje coś, co formalnie wygląda 
w porządku, a w istocie rzeczy 
jest naigrawaniem się z człowie- 
ka? Dlaczego nie zastawicie pu- 
łapki na panów biurokratów i 
nie wpakujecie ich do więzie- 


"nia za mitręgę?". 


Przejście od słów do czynów, ©d 
recenzowania rzeczywistości do jej 
przekształcania pozostaje nakazem 
dla całej naszej partii. Świadomość 
tego jest raczej powszechna w na- 
szych szeregach. Gorzej natomiast 
wygląda praktyka; użytek, jaki ro- 
bimy ze statutowych uprawnień 
ogniw podstawowych nie zadowala. 
Dlatego nowosądecki Komitet Woje- 
w(iizki pragnąc pobudzić i zdyna- 
mizować pożądane procesy przemian 
w regionie, poświęcił plenarne po- 
siedzenie zespołowej refleksji nad 
dotychczasowymi metodami rozpa- 
trywania skarg i zażaleń zgłaszanych 
przez obywateli. 


— Sensem naszej partyjnej wspól- 
noty, naszą racją bytu jest prze- 
kształcanie rzeczywistości w duchu 
sprawiedliwości, szacunku dla czło- 
wieka, walki ze złem — mówił na 
plenum Józef Brożck, I sekretarz 
KW. — W trakcie wielomiesięcznej 
walki politycznej chciano nas wy- 
dziedziczyć z prawa do występowa- 
nia w imię tych wartości, które od 
zarania ruchu robotniczego stanowi- 
ły jego przewodni motyw. Kreślono 
fałszywy wizerunek partii i partyj- 
nych dlatego wracamy do źródeł 
naszego ruchu, do jego tradycji, 
w której na zawsze zapisały się takie 
wartości, jak wrażliwość na krzyw- 
dę, bezinteresowna aktywność, 
skromność, prostolinijność, 

Mocno podkreślano podczas obrad, 
że warunkiem pozyskiwania zaufa- 
nia ludzi pracy i budowy autorytetu 
partii jest aktywizacja podstawo- 
wych ogniw, zwłaszcza tam, gdzie 
panoszy się biurokrata, gdzie klika 
zgarnia niezasłużone dechody i przy- 
wileje, głizie występuje inercja i wy- 
godnictwo. 


Udokumentowanym faktem jest o- 
żywienie kontaktów obywateli z in- 
stancjami partyjnymi. Coraz więcej 
ludzi powierza nam swe troski i 
krzywdy. Z jednej strony świadczy 
to o odradzaniu się zaufania do par- 
tii. Z drugiej strony ten napływ za- 
żaleń — często prostych do załat- 
wienia — niepokoi, bo dowodzi, że 
zawciizą mechanizmy obsługi oby- 
watela. Liczne listy adresowane do 
partii, interesanci w pokojach przy- 
jęć, ilościowy wzrost korespondencji 
w redakcjach partyjnych gazet syg- 
nalizyje, że nie wszystkie instytucje 
przeorientowały się na kurs wyzna- 
czony przez polityczne. kierownict- 
wo. 
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Również w ogniwach podstawo- 
wych PZPR i instancjach tereno- 
wych w. niedostatecznych stopniu 
pontroluje się sposób rozpatrywania 
ludzkich bolączek przez administra- 
cję państwową i gospodarczą. Komi- 
tet Wojewódzki zobowiązał wszyst- 
kie instancje do tege by przynaj- 
maniej raz w roku zbadały jak tra- 
ktewane są na ich terenie sygnały 
ed ludności. 


Stwierdzono, że są jeszcze kierow- 
nicy, prezesi i naczelnicy uchylający 
się od osobistego kontaktu ze skar- 
żącymi się. Postanowiono przypom- 
nieć tym towarzyszom © ich partyj- 
nym i służbowym obowiązku rozmo- 
wy z ludźmi. Napiętnowano te dy- 
rekcje i urzędy, które zbywa- 
ją milczeniem, lub  zdawkowo 
traktują krytykę prasową. Jest 
jeszcze wiele powierzchowności 
i formalizmu, a nawet bezdusz- 
ności w postępowaniu  wyja- 
śniającym, w odpowiedziach przesy- 
łanych skarżącym się. Niedoskonała 
procedura załatwiania skarg jest po- 
wckiem wielokrotnego zwracania się 
z tą samą sprawą do różnych insty- 
tucji i instancji. Sprawcy tej węd- 
rówki skarg po kolejnych szczeblach 
zostali przywełani deo porządku 
uchwałą plenum KW — dotyczy %o 
w Nowosądeckiem np. architektów 
wydających nietrafne decyzje loka- 
lizacyjne, instytucji obsługujących 
rolników, niektórych urzędów gmin, 
punktów skupu płodów rolnych, or- 
ganizacji handlowych, służby zdro- 
wią komunikacji. 

Częste są skargi na stosunki mię- 
dzyludzkie w zakładach pracy, na 
przewlekły tryb załatwiania spraw 
uwłaszczeniowych. Natomiast spore 
zmieniło się na lepsze w kontaktach 
urząd — obywatel. Ubiegłoroczna 
Inspekcja Sił Zbrojnych, działalność 
komisarzy i terenowych grup ope- 
racyjnych, a także przegląd kadr 
w administracji państwowej poba- 
dziły pozytywne przemiany w fun- 
kcjonowaniu urzędów. Również 
współdziałanie komisji skarg i wnto- 
sków z WKKP I! WKR usprawniło 
skuteczność walki ze złem i bezdusz- 
nością, a zwłaszcza eliminowania 
przyczyn ich powstawania. Nie w 
pełni wykorzystywana jest nato- 
miast szansa współpracy ze Zjedne- 
czonym Stronnictwem Ludowym i 
Stronnictwem Demokratycznym, z 
kosnitetami kontroli społecznej, iz- 
bami skarbowymi 1 zespołami do 
walki ze spekulacją. 

Front walki ze zjawiskami pało- 
legii społecznej wymaga rozszerze- 
mia, Więcej musimy dd siebie wy- 
magać, ostrzej rozliczać się z obo- 
wiązków w służbie społeczeństwu. 
To ustawiczny obowiązek płynący 
z gorzkich doświadczeń przeszłości. 
Potrzebny jęst nieustający dyżur na- 
szej wrażliwości. Oprócz reform go- 
spodarki i życia społecznego, oprócz 
nasycania treścią form socjalistycz- 
nej samorządności i kontroli, oprócz 
instytucjonalnych czujników chro- 
niących nas przed na tem wypa- 
czeń — potrzebna jest aktywna obe- 
eność komunisty ną poste- 
runkach walki z moralnym ziem, 


lm lepszy będzie system wczesne- 
go ostrzegania przed wykoślawie- 
niem w praktyce naszych progra- 
mów, tym więcej niekorzystnych 
zjawisk zdoła się w porę wyelimi- 
nować, nąprawić i zapobiec defoc- 
macjom. Im otwarciej prowadzić się 
będzie walkę z ojdstępstwami od so- 
cjalistycznych zasad, tym rychlej iu- 
dzie pracy nabiorą zalania de par- 
til, | 


Dyskutanci dopełnili analizę przy- 
gotowaną na plenum konkretnymi, 
często gorzkimi uwagami. Wygodnic- 
two dorosłych dzieci (często już na 
eskponowanych stanowiskach) nie 
interesujących się losem swych xro- 
dziców; zaniedbania w uruchamianiu 
oddziałów pracy chronionej; plaga 
anonimów i pieniactwa; lekceważący 
stosunek resortu komunikacji do po- 
stulatów sądeckich kolejarzy; cwa- 
niactwo ludzi zachłannych, bezza- 
sadnie korzystających z pomocy spo- 
łecznej; sobiepaństwo lokalnych ka- 
cyków; zajadłość w konfliktach są- 
siedzkich; niedoskonałość polityki 
mieszkaniowej; odżywająca arogan- 
cja — to tylko niektóre chwasty ple- 
niące się na obrzeżach życia zbio- 
rowego, zatruwające klimat społecz - 
ny. > 

Uczestniczący w obradach członek 
Biura Politycznego KC Albin Siwak 
przedstawił własne doświadczenia z 
okresu, w którym _ przewodniczy! 
Komisji KC djs Listów, Skarg i 
Sygnałów od ludności, | 


W gąszczu przepisów, często jesz- 
cze nieżyciowych — powiedział tow. 
Siwak — decydująca rola przypada 
ludziom, którzy się nimi posługują. 
Idzie o taką interpretację prawa, by 
uwzględniany był klasowy interes 
ludzi pracy i ludowe poczucie spra- 
wiedliwości. Uczciwe stawianie spra- 
wy wymaga nieraz odwagi cywilnej. 
Często trzeba się bowiem twardo 
przeciwstawić luldziom nierzetelnymm, 
lub uwikłanym w różne układy per- 
sonalne, niezupełnie przecież prze- 
cięte. Negatywnym zjawiskiem jest 
również skłonność wielu krytykowa- 
nych do odgrywania się na ludziach, 
którzy poważyli się ujawnić Zło. 
Szuka się nie źródeł zła, lecz tych, 
którzy je wywlekli na światło dzien- 
ne. 


Zwłaszcza towarzysze, którzy 
przyjęli na siebie obowiązek tropie- 
nia i demaskowania złą, ci, którzy 
pełnią funkcje kontrolne, muszą z 
determinacją i stanowczością wal- 
czyć z prywatą, egoizmem i cham- 
stwem. Trzeba to robić śmielej, nie 
oglądając się na centralę, bo lokal- 
nego zła nie wytrzebi nikt+ z góry. 
Narzekaniami i samymi słowami też 
się wiele nie wskóra. Pora cofać par- 
tyjne rekomendacje ludziom, na któ- 
rych się zawiedliśmy. | 


Spośród wielu wątków, jakie prze? 
winęły się w trakcie partyjnej de- 
baty w Nowym Sączu, najcenniejsze 
i bardzo na czasie wydaje mi się 
przypomnienie statutowych upraw- 
nień de odwoływania towarzyszy, 
którzy nie s»dają egzaminu na kie- 
rowniczych stanowiskach. Pora 
zdjąć białe rękawiczki w polityce 
kadrowej i od gniewnych słów 
przejść do czynów. Świadomość tego 
jest coraz powszechniejsza zarówno 
w robotniczych organizacjach pod- 
stawowych, jak i w instancjach. 


Maksymilian Bartkowiak, I sekre- 
tarz KM-G we Wronkach 
Fot. ROMUALD KRÓLAK 
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Młody i mało, albo nawet zupełnie 
niedoświadczony w pracy partyjnej 
— to dość częste cechy ludzi, którzy 
wiosną 1981 roku objęli, z woli swo- 
ich wyborców, funkcje partyjne 
w organizacjach i instancjach pod- 
stawowych. Dla wielu z nich ozna- 
czało te start do działałności poli- 
tycznej. 


Towarzysz MAKSYMILIAN BAR- 
TKOWIAKR I sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR we Wron- 
kach (woj. pilskie), jest zaprzecze- 
niem tego schematu. Z partią zwią- 
zany od lat prawie trzydziestu, ma 
też długi staż działalności społecznej. 
Sporo nauczył się zwiaszcza jako 
radny Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej w Poznaniu (w starym układzie 
administracyjnym). Drugi dość nie- 
typowy szczegół: |I sekretarzem 
KM-G wybrany został po wielu la- 
tach dyrektorowania we wronieckim 
przemyśle. 

— Od dawna przyswoiłem sobie 
jedną zasadę postępowania — mówi 
tow. Bartkowiak — że jak jest prob- 
lem, to trzeba z nim „iść dó ludzi”. 


Sekretarzowi instancji taka zasada 
przydaje się, jak żadna inna. Prob- 
lemów jest przecież we Wronkach 
mnóstwo i każdy z nich trzeba wi- 
dzieć szerzej, nie tytko w granicach 
własnego zakładu czy środowiska. 
Przekonał się o tym tow. Bartkowiak 
jeszcze jako dyrektor „W rometu”, 
znanego dobrze również w Związku 
Radzieckim, producenta kuchenek 
gazowych. Gdy budował zakładową 
kotłownię, czynił to również z myślą 


e zaopatrzeniu w ciepło mieszkań- 
ców nowych osiedli. To jest w ogóle 
podstawowy problem Wronek, mia- 
stecaka x awansu przemysłowego 
Polski Ludowej: wyjątkowo rozwi- 
nięty przemyał (3 procent ludności 
województwa daje 16 procent pro- 
dukcji) rosedżbudza jednocześnie po- 
trzeby, których nie jest w stanie za- 
spokoić infrastruktura zaplanowana 
dla miasteczka o połowę mniejszegą 
Takim Wronki były po wojnie. 


Powodów do „wychodzenia do liu=" 
dzi” ma I sekretarz niemało, pray 
czym w przekładzie na język pan 
tyjnych działań oznacza to przede 
wszystkim odwoływanie się do inż- 
ejatywy i saangażowania członków 
PZPR, do pamięłania e słowach, 
które wprawdzie uczą, ale jeszcze 
bacdaiej © przykładach, które sachę” 
BJĄ. 


— Na osiedlu Zamość działa ale 
tywny samorząd mieszkańców. Do- 
prowadził łuk do zelektryfikowania 
osiedla, doprowadzenia wodociągów; 
obecnie zakładana jest tam kanali- 
zacja burzowa. Wszystko robione 
jest za inspirującym przykładem 
członków partii. No, to my mamy aR- 
gument: jeśli Zamość może, %0 dia 
czego nie osiedle XXX-lecia? 


Oddziaływanie osobistym przykła- 
dem członków partii zostało mocne 
uwypuklone w materiałach i treści 
obrad Miejsko-Gminnej Konferencji 


tyjni podjęli więc przed dwoma laty 
inicjatywę rozbudowy szkoły, a jak 
już robota ruszyła, to teraz ti kika 
mieszkań dla nauczycieli sią zbudur 
je, i salę gimnastyczną też. 


— Mobilizowanie społeczności 


(miasta igminy wokół rozwiązywania 


wspólnych problemów uważamy 
ciągle za najważniejsze zadanie ©n- 
ganizacji podstawowych oraz naszej 
instancji — konkluduje tow. Bart- 
kowiak, Wiemy, że mamy na 6 
i na kogo liczyć. Weźmy niedawne 
wybory samorządowe, zwłaszcza w 
spółdzielczości wiejskiej, w radach 
nadzorczych — w większości wybrar 
no członków naszej partii. Duże zna- 
czenie przywiązujemy też do pracy 
członków partii w różnych ogniwach 
administracji państwowej i gospo- 
darczej. Daje to już widoczne wy 
niki: jeśli stosunkowo niedawne 
temu większość trafiających do nas 
skarg na pracę urzędów była uza- 
sadniona, to obecnie już tak nie 
jest. 


Oddziaływanie całą,  półtoraty- 
sięczną miejsko-gminną organizacją 
partyjną, od I sekretarza KM-G do 
szeregowego członka każdej x POP 
— to cel na razie jeszcze dość od- 
legły, ale już nie oddalający się, lecz 
coraz bliższy. 
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| Komitet Centralny PZPR przyjął na swym XIII plenarnym posie- 
b dzeniu w dniu 15 października 1983 r. następujące dokumen- 


ty: „Uchwałę w sprawie przeprowadzenia kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej w podstawowych, zakładowych, gminnych, 
miejsko-gminnych, miejskich, dzielnicowych i wojewódzkich or- 


4 ganizacjach PZPR w 1983/1984 r.”, „Tymczasowy regulamin 
) wyboru delegatów, władz i organów kontrolnych w podstawo- 
| wych, zakładowych, gminnych, miejsko-gminnych, miejskich, 
j dzielnicowych organizacjach PZPR oraz wyboru władz i orga- 
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'nów kontrolnych w wojewódzkich organizacjach partyjnych”. 

Biuro Polityczne KC PZPR przyjęło „Wytyczne w sprawie ze- 
brań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych w Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej w 1983/1984 r.”. 
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Celem zebrania sprawozdawczo-wy- 
borczego jest: | 

— dokonanie oceny realizacji za- 
dań wynikających dla POP z uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
plenarnych posiedzeń KC i komite> 
tów niższych szczebli: 

— ocena realizacji wniosków i 
uchwał własnych przyjętych przez 
POP zwłaszcza na zebraniu spra- 
wozdawczo-wyborczym oraz sprawo- 
sdawczym, 

— przyjęcie uchwały, programu 
działania, wniosków na następną kae 
dencję uwzględniających zadania 
wynikające ze wspomnianych wyty- 
eznych Biura Politycznego KC, 

= Wybór nowej egzekutywy, 

— wybór delegatów na konferen+ 
eję sprawozdawczo-wyborczą, gmin- 
mną łub równorzędną. ; 

Obowiązek przygotowania zebra- 
mia sprawozdawczo-wyborczego spo- 


ezywa przede wszystkim na egzeku- 


tywie, która powinna: a 

— jeszcze przed zebraniem ocenić 
stan realizacji uchwał POP przyję- 
„łych w okresie kadencji; SER 

«— przygotować referat sprawozda- 
wczy, który jest podstawowym doku- 
mentem oceniającym efekty pracy 
POP i jej egzekutywy. 


Zgodnie z wytycznymi 


Biura Politycznego każda 


POP powinna ocenić: 
— swą polityczną i organizacyjną 


zwartość oraz aktywność w środowi- 


sku; | 


— więź 2 załogą i aktywność w' 


wozwiązywaniu codziennych proble- 
mów pracy i życia zespołów pracow- 
aiczych; | - 

— współdziałanie z kierownictwem 
administracyjnym zakładu lub insty- 
tucji; wywiązywanie się kadry kie- 
rowniczej z obowiązków służbowych 
i indywidualnych zadań partyjnych; 


-— współdziałanie POP z samorzą- 
óem pracowniczym i związkiem za- 
wodowym oraz aktywność członków 
partii w nich działających; ocenie 
poddać należy stan. przynależności 
członków partii do organizacji związ- 
kowej w myśl hasła: „każdy czło- 
nek partii — członkiem związków 
zawodowych”; — | 


— współdziałanie i pomoc w u- 
macnianiu pozycji i rangi organiza- 
cji młodzieżowej w zakładzie oraz 
aktywność członków i kandydatów 
partii w niej działających; 


— działalność członków partii w 
zakładowych ogniwach PRON, orga- 
nizacjach ruchu kobiecego, organi- 
zacjach społecznych i społeczno-za- 
wodowych; 


— efekty pracy ideologicznej i 
szkoleniowej członków 4 kandyda- 
tów partii; 


— jdeowe zaangażowanie i posta- 
wy moralne członków i kandydatów 
partii; 


Sprawozdanie 


powinno oceniać realizację uchwał 
własnych i zadań wynikających z 
uchwał i zaleceń instancji nadrzęd- 
nych oraz informować o rea- 
lizacji wszystkich funk- 
cji organizacji partyjnej: 
inspiratorekiej, Kkontrol- 


Vademecum 


sekretarza 


WITOLD GŁOWACKI 


nejj wychowawczej i or- 
eanizatorskiej. | , 
' Powinny być w nim zawarte wszy- 
stkie inicjatywy i propozycje POP 
dotyczące probłematyki produkcyj- 
no-zawodowej jak również  zagad- 
nień związanych z aktywizacją wew- 
nętrzną organizacji. W ślad za tym 
należy poinformować o stosowanych 
formach kontroli oraz osiągniętych 
konkretnych efektach  produkcyj- 
nych, socjałno-bytowych i politycz- 
nych. | 
Jowych, kiedy nie można jeszcze 
przedstawić ostatecznych wyników, 
należy określić stopień ich zaawanso- 
wania i perspektywy ich wykonania. 

zęść sprawozdania dotycząca rea- 
lizacji funkcji wychowawczych obej- 
mować winna zadania w zakresie 
pracy z kandydatami, zadania doty- 
czące szkolenia partyjnego, formy 
pracy związane z przygotowaniem. 
bezpartyjnych do wstępowania w 
szeregi PZPR, metody propagandy i 
agitacji na rzecz realizacji zadań pro- 
dukcyjno-społecznych i politycznych. 
Duży nacisk położyć trzeba na usaty- 
sfakcjonowanie członków partii za 
wyróżniającą pracę i działalność po- 
lityczną. 

Część omawiająca funkcje organi- 
zatorskie zawierać powinna informa- 
cję o rozwoju ilościowym i jakoś- 
ciowym organizacji partvinej i prob- 
lemach z tym związanych. 
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W odniesieniu do zadań długofa- 


Zgodnie ze Statutem PZPR w oparciu o te dokumenty z0- 
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stanie przeprowadzona w partii kampania sprawozdawczo- 
"wyborcza od grupy partyjnej poczynając na wojewódzkiej or- 
ganizacji kończąc. W dokumentach tych określone są treści 
ideowo-polityczne i założenia organizacyjne kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej oraz zasady wyboru delegatów, władz i or- 


ganów kontrolnych. 


W dążeniu do udzielenia pomocy sekretarzom 
wom POP/OOP w przygotowaniu i. przeprowadzeniu zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego podajemy w oparciu o wymienio- 
ne materiały, niezbędne metodyczne zasady ich przygotowania 


i przeprowadzenia. 


W sprawozdaniu należy 
unikać nadmiaru wska źQ 
ników produkcyjnych i proble- 
mów związanych z produkcją. O 
sprawach tych powinien poinformo- 
wać w dyskusji przedstawiciel kie- 
rownictwa zakładu. 

Sprawozdanie — zanim zostanie 


. przedłożone: zebraniu partyjnemu — 


musi być zatwierdzone przez egzeku- 
tywę organizacji. W przypadku POP, 

dzie nie ma egzekutywy, sprawoz- 
danie przedstawia sekretarz bezpo- 
średnio zebraniu. 


Oprócz przygotowania 
sprawozdawczego egzekutywa POP 
jeszcze przed zebraniem powinna: 
 — przedyskutować i ustalić stano- 
wisko 
które mają być omawiane na zebra: 


niu: przyjęcie w poczet członków. 


partii, udzielenie pochwały, wyróż- 


mienia lub kary statutowej; wysta- 


wienie opinii, ocena wykonania za- 
dań partyjnych itd., * 5 

— ustalić osoby odpowiedzialne za 
organizacyjne przygotowanie zebra- 
nia, ogłoszenie terminu, porządku 4 
miejsca obrad, 

— zaproponować tematy, 
przed zebraniem powinny być omó- 
wione w grupach partyjnych. | 


„Dobrze jest w drodze indywidual- 


nych rozmów zachęcić niektóre osoby 
do przygotowania się do dyskusji. 
Nie chodzi tu o tzw. reżyserowanie 
dyskusji, lecz © dobre jej merytory- 
czne przygotowanie, by toczyła się 
ona przede wszystkim na główny te- 
mat zebrania. 


Zebranie 


Oterminie zebrania człon- 
kowie partii powinni zostać powiado- 
mieni odpowiednio wcześniej, by mo- 
gli się do niego przygotować 

W zbraniu uczestniczą 
wszyscy członkowie i kandydaci par- 
tii z danej POP/OOP. przedstawicie- 
le nadrzędnych władz partyjnych 


oraz osoby zaproszone. Liczba osób . 


referatu- 


w sprawach personalnych, 


które 


i egzekuty- 


ą 
t 
ż 


zaproszonych nie powinna przekra- 
czać — 1/4 ogółu członków POP. 

Prawo decydującego gło- 
su na zebraniu posiadają tyl- 
ko członkowie danej POP. Prawo 
głosu doradczego przysługuje kandy- 
datom partii oraz przedstawicielom 
nadrzędnych władz partyjnych i oso- 
bom zaproszonym. 

Zebranie prowadzi prze- 
wodniczący wybrany w głoso- 
waniu jawnym. W. liczniejszych 
POP może być wybrane prezydium 
w składzie kilkuosobowym. 


Ważna jest atmosfera 
zebrania, na którą duży wpływ 
ma sposób jego prowadzenia przez 


przewodniczącego — przewodniczyć. 
zebraniu nie może osoba przypadko-. 


wa. Kandydat na przewodniczącegą 
powinien dobrze znać regulamin wy- 
borczy oraz posiadać umiejętność 
prowadzenia zebrania, by przebiegało 
ono zgodnie z regulaminem i wyty- 
cznymi KC, a także sprawnie organi- 
zacyjnie. - EŚ A 
Zebranie ustala regula- 
min t porządek obrad, któ- 
Ty powinien obejmować: 

a) sprawozdanie z działalności 
POP i jej egzekutywy, 

e) wybory egzekutywy i delegatów 
na konferencję wyższego stopnie 

d) podjęcie uchwały programowej. 

W POP o dużej liczbie członków, 
dla zapewnienia możliwości zabrania 
głosu w dyskusji większej liczbie 
osób, część dyskusji za zgodą zebra- 
nia można prowadzić w grupach pro- 
blemowych. 

Wskazane jest, by dyskutanci zgło- 
sili się wcześniej zaraz po wygłosze- 
niu referatu sprawozdawczego. co 
pozwoli na lepsze rozplanowanie 
czasu dyskusji. Osoby zabierające 
głos powinny kończyć swe wystąpie- 
nie konkretnymi wnioskami. Dysku- 
sja nie może być sztuką dła siebie. a 
tym bardziej jałowa, pusta, bezprzed- 
miotowa. 

„Zebrania dużych POP mogą wybie- 
rać w głosowaniu jawnym odpowied- 
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a)wnioskową — do opraco- 
wania zgłoszonych wniosków i pro- 
pozycji do projektu uchwały lub pro- 
grama działania, 


b) mandatową — do stwier- 
dzenia na podstawie listy obecncści 
prawomocności zebrania (zebranie 
jest prawomocne przy udziale ponad 
50 proc. członków partii). 


e) wyborczą — do zaprezento- 


wania kandydatów do egzekutywy i 


na delegatów. 
W małoliczebnych organizacjach 


nie powołuje się komisji. Ich „Junkcje 


pełni przewodniczący zebrania. 
Wybory 


Wybierać i być wybra- 

nym ma prawo każdy członek par- 
tii danej POP. 
„Zebranie wybiera w gło- 
sowaniu tajnym egzeku- 
tywę i delegatów na konfe- 
rencje gminną lub. równorzędną. O 
trybie ich zgłaszania decyduje ze- 
branie. 

W podstawowych organizacjach 
partyjnych, których liczebność jest 
mniejsza niż przewidują ustalone 
normy  przedstawicielskie, wybory 
delegatów odbywają się na ogólnym 
zebraniu łączonych POP. Decyzję w 
tej sprawie podejmuje egzekutywa 
komitetu gminnego lub równorzęd- 
nego. . 

W skład egzekutywy POP 
może wchodzić 3 członków w organi- 
zacjach liczących do 15 członków i 
kandydatów partii; do 7 członków w 
organizacjach liczących od 16 do 100 


członków i kandydatów partii; do 11 
członków w organizacjach liczących 
powyżej 100 członków i kandydatów 
Liczebność egzekutywy określa ze- 
branie POP. e 

Liczba sekretarzy w zależ- 
ności od wielkości POP powinna wy- 
nosić: od 1 do 3, w tym I se*retarz. 

Liezba delegatów na 
konferencje zakładową, gmin- 
ną lub równorzędną wynika z norm 


przedsta wicielstwa określonych 

przez komitet zakładowy, gminny 

lub równorzędny. 
Zgłaszanie kandydatur 


odbywa się według następujących za- 
sad: 


Zebranie określa liczbę kandyda- 
tów do egzekutywy i na delegatów. 
Musi ona przewyższać liczbę wybie- 
ranych. 

Członkowie partii zgłaszają kan- 


- dydatury, przy czym jeden towarzysz 


n.e powinien zgłaszać więcej niż jed- 
nego kandydata. 

Zaproszeni i kandydaci partii ma- 
ją prawo głosu doradczego przy oma- 
wianiu kandydatur, 


Każda kandydatura powinna być 
umotywowana. 


Przed umieszczeniem na liście wy- 
borczej kandydat wyraża zgodę na 
kandydowanie. 


Jeśli w stosunku do któregokol- 
wiek z kandydatów zgłoszonych in- 
dywiduałnie lub przez komisję wy 


borczą wniesione zostaną sprzeciwy, 
członkowie partii, po przedyskutowa- 
niu decydują większością głosów — 
w jawnym głosowaniu — czy daną 
kandydaturę umieścić na liście kan- 
dydatów. Kandydatury, w stosunku 
do których nie zgłoszono sprzeciwów, 
umieszcza się na liście bez głosowas= 
nia. 


Po omówieniu kandydatur i zakoń- 
czeniu ich zgłaszania sporządza się 
osobne listy do głosowania na człon- 
ków egzekutywy oraz na delegatów 
na konferencję gminną lub równo- 
rzędną. 


Na każdej z list nazwiska wszyst- 


„kich kandydatów umieszcza się w 
. porządku alfabetycznym. 


Po ustaleniu listy kandydatów, 
zebranie wybiera w gło- 
sowaniu jawnym komisję 
skrutacyjną. Jej członkami nie 
mogą być osoby kandydujące do eg- 
zekutywy i na delegatów. Liczbę 
członków komisji określa zebranie. 
Propozycje składu komisji skruta- 
cyjnej zgłaszają członkowie POP. 


Zadaniem komisji skru- 
tacyjnej jest przygotowanie list 
wyborczych i przeprowadzenie głoso- 
wania. Po przeprowadzeniu głosowa- 
nia komisja skrutacyjna oblicza gło- 
sy isporządza protokół. 


W podstawowych organizacjach 
partyjnych o małej liczbie członków 
nie wybiera się komisji skrutacyj- 
nej, a ustalenie wyników głosowa- 
nia zebranie powierza przewodniczą- 
cemu lub innemu uczestnikowi ze- 
brania. Wynik głosowania zamieszcza 
się w protokole zebrania. - 


Głosowanie odbywa się na 
poszczególnych kandydatów. Na Mó- 
cie do głosowania, pozostawia się nie 
skreślone nAzwiska tych, na których 
oddaje się głos. Skreśla się natomiast 
co najmniej tyle nazwisk, łu kandy- 
datów zgłoszono dodatkowo ponad 
liczbę członków egzekutywy o©kre- 
śloną przez zebranie. a w przypadku 
wybory delegatów — ponad liczbę 
ustaloną na podstawie norm przed- 
stawicielstwa. | 

Za wybranych do egzekutywy i na 
delegatów uważa się tych, którzy ©- 
trzymali kolejno największą ilość i 
ponad 50 proc. ważnych głosów. Licz- 
ba członków egzekutywy musi być 
równa wielkości wynikającej z uch- 
wały podjętej przez zebranie o jej li- 
czebmości, a delegatów z norm przed- 
stawicielstwa. 


Jeśli 2 lub więcej kandydatów o- 
trzyma taką samą ilość i ponad 50 
proc. ważnych głosów, a powoduje to 
przekroczenie ustalonej liczby człon- 
ków egzekutywy lub delegatów, za- 
rządza się dodatkowe głosowanie. Na 
kartkach do głosowania umieszcza się 
wówczas w porządku alfabetycznym 
nazwiska wszystkich kandydatów, 
którzy otrzymali taką samą ilość gło- 
sów. 


Jeśli w głosowaniu wymaganą ilość 
głosów uzyska mniej kandydatów niż 
wynosi ustalona liczba członków eg- 
zekutywy lub delegatów, przeprowa- 


dza się wybory uzupełniające. Na 
kartkach do głosowania umieszcza 
się dodatkowo do 50 proc. więcej 
kandydatów w stosunku do liczby 
wakujących miejsc, spośród tych, 
= uzyskali największą ilość gło- 
sów. 


Głos należy uznać za nieważny, je- 


6li głosujący odda kartkę wyborczą: 


— bez skreśleń 

— na której liczba nie skreślo- 
nych nazwisk przewyższa ustaloną 
liczbę członków egzekutywy i delega- 
tów, którzy mają być wybrani. 


Po przeprowadzeniu głosowanią 
komisja skrutacyjna oblicza głosy i 
sporządza protokół. 


Protokół podpisują wszy- 
scy członkowie komisji skrutacyjnej. 
Komisja składa zebraniu sprawozda- 
mie, podając oddzielnie ilość głosów 
otrzymaną przez każdego kandyda- 
ta oraz nazwiska osób, które zostały 
wybrane do egzekutywy i na delega- 
tów. Kandydatury nie zgłoszone na 
zebraniu, a dopisane na kartce wy- 
borczej nie są brane pod uwagę przy 
obliczaniu głosów. 


Dokumentację głosowania (listy 
wyborcze, sprawozdania komisji, 
protokół zebrania) przechowuje nowo 
wybrana egzekutywa lub sekretarz 
POP do następnego zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego. 


W przypadku, jakichkolwiek wąt- 
pliwości zgodność przeprowadzenia 
wyborów w POP z regulaminem 
stwierdzają, na wniosek egzekutyw 
nadrzędnych komitetów, komisje re- 


wizyjne. W razie stwierdzenia nie- 
prawidłowści, decyzję 6 uchyleniu 
ważności wyborów i przep'cw =; ze- 
nłu ponownych podejmuje egzekuty- 
wa komitetu wojewódzkiego. 
Pierwsze posiedze nie no- 
we wybranej egzekutywy 
prowadzi przewodniczący zebrania. 
Określa ona imienne propozycje na 
funkcję I sekretarza spośród swoich 
członków zgodnie z liczbą kandyda- 
tów ustałoną przez zebranie. | 


Isekretarza POP wybie- 
ra -zebranie w głosowaniu tajnym. 


Głosowanie przeprowadza komisja 


skrutacyjna. 


Wyboru sekretarzy POP 
dokonuje ze swego składu egzekuty- 
wa na wniosek I sekretarza. | 

Sekretarzami podstawowych i od- 
działowych organizacji partyjnych 
wybrani być powinni członkowie 


. partii posiadający co najmniej trzy- 


letni staż partyjny. 
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Program działania 


Zgodnie z wytycznymi Biura Poli- 
tycznego w sprawie zebrań i konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczych w 
PZPR — podstawowe orga- 
nizacje partyjne mają 
przyjąć programy działa- 
nia na nową kadencję. 

Działalność podstawowych i ©0d- 
działowych organizacji partyjnych w 
dużym stopniu zależy od trafnie 
opracowanego przez nie programu. 


POP samodzielnie programują swą 
pracę w oparciu o uchwały Zjazdu 
Komitetu Centralnego i nadrzędnych 
komitetów partyjnych oraz potrzeb 
wynikających z lokalnych warunków 
w jakich działają. 

Szczegółnie istotne jest podjęcie w 
programie POP wszystkich spraw i 
problemów nurtujących środowisko; 
rozwiązywanie spraw trudnych, do- 


;kuczliwych, popieranie wszystkich 


słusznych inicjatyw, szybkie reago- 
wanie na nieprawidłowści. Program 
należy wzbogacić o nowe propozycje 
i wnioski zgłoszone w toku kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej. Udział 
w tworzeniu programu powinni 
wziąć wszyscy 'członkowie i kandy» 
daci. Jednakże obowiązek przygoto- 
wania projektu programu spoczywa . 
głównie na ustępującej  egze- 
kutywie. W programie należy rów- 


nież uwzględnić wszystkie słuszne i 


realne wnioski zgłoszone przez bez- 
partyjnych członków załogi. Sprzyja 
to umacnianiu więzi POP z załogą 
oraz włączaniu osób bezpartyjnych 
do realizacji przyjętego przez POP 
programu. | | 


Pierwsze czynności 


nowo wybranej egzekuty- 
wy i sekretarzy POP pole 
eają m.in. ha: 

— sporządzeniu protokołu 
czo-odbiorczego; 


— przejęciu od poprzedniej egze- 
kutywy dokumentacji partyjnej, a 
mianowicie: ewidencji członków i 
kandydatów, ewidencji składek par- 
tyjnych, uchwał, rejestru wniosków, 
protokołów z zebrań POP oraz jej 
egzekutywy, sprawozdań, ocen, in- 


zdaw= 


„formacji opracowanych dla potrzeb 
"własnych bądź na polecenie nadrzęd- 


nego komitetu; 


_ — zapoznaniu się z uchwałami 
POP przyjętymi w poprzedniej ka- 
dencji oraz uchwałami zwierzchnich 
komitetów. Uchwały i wnioski nie. 
wykonane w poprzedniej kaden- 
cji — jeśli są słuszne i realne — mu- 
szą być podjęte w nowej kadencji; 


— dokonaniu analizy wniosków. 
zgłoszonych w toku kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej i skierowa- 
niu ich właściwym adresatom do rea- 
lizacji; 

— opracowaniu planu pracy POP 
1 egzekutywy zapewniającego reali- 
zację programu przyjętego przez ze-' 
branie sprawozdawczo-wyborcze, gk- 
reśleniu na tym tle zadań wiodących 
w działalności POP, . 


— dokonaniu podziału obowiąz-- 
ków wśród członków egzekutywy 
oraz zgrupowanego wokół niej akty-. 
wau; liczbę aktywistów . należy po-. 
szerzać w miarę wzrostu zadań 
POP; 


— przyjęciu programu — szkolenia 
partyjnego i ustaleniu osób odpowie- 
dzialnych za jego organizowanie; 


— przydzieleniu indywidualnych . 
zadań członkom i kandydatom; ; 


— zapoznaniu się z problematyką I 
głównymi zadaniami społeczno-pro- 
dukcyjnymi zakładu; | 


— nawiązaniu kontaktu z zakłado- 
wymi władzami i zapoznanie się z 
działalnością samorządu,  związ= 
ków zawodowych, PRON, orga- 
nizacji młodzieżowej. ruchu kobiece- 
go oraz innych organizacji społecz- 
nych i społeczno-zawodowych i okre- 
ieniu zadań członkom partii dzia- 
łającym w tych organizacjach. 

Wymieniony zestaw czynności nie 
jest pełny i wyczerpujący. Jest jed- 
nak niezbedny w pierwszym okresie 
działałiności nowo wybranej egzeku- 


tywy. 
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Loraz więcej Zależy © 


od nas Samych 


; BRONISŁAW STĘPLOWSKI 


W okresie ostatnich kilkunastu miesięcy 
' instancje i organizacje partyjne wojewódz- 
twa poznańskiego, podobnie jak i w innych 
regionach kraju, wykazaty dużą aktywność 
w rozwiązywaniu konkretnych problemów 
ekonomicznych. 


Odnotowujemy również stopniowy, cho- 
ciaż ciągle niezadowalający, postęp w 
zakresie metodyki pracy partyjnej w sferze 
gospodarki, stopniowy wzrost umiejętności 
skutecznego wpływania na procesy gospo- 
darcze za pomocą oddziaływania politycz- 
nego. 


Naszą uwagę koncentrowaliśmy przede wszyst 
kim na tworzeniu właściwych warunków spo- 
łecznych, politycznych i produkcyjnych w 
zakładach pracy. W toku tej intensywnej pracy 
partyjnej, podejmowańej w bardzo toudnych wa- 
nunkach politycznych ż ekonomicznych, zrodziło 
się wiele nowych imicjetyw, zmierzających 
przede wszystkim do włączenia możliwie szero- 
kich kręgów naszego do realizacji 


społeczeństwa 
, programów gospodarczych. Wydaje się, iż nie- 


które z mich zasługują na szerszą uwagę. 

Za bandzo pożyteczną uznajemy jedną Z no- 
wych form zapewnienia ścisłych i bezpośrednich 
kontaktów wojewódzkiej instancji partyjmej z 
klasą robotniczą, jaką jest działanie stałego ze- 
społu konsultacyjno-doradczege. Jego trzon sta- 
mowi 80-osobowa grupa robotników, którzy 
uczestużczyli w Krajewej Naradzie Aktywu Ro- 
botniczego. 

Regularne spotkania władz politycznych wo- 

gewództwa z członkami zespołu pozwalają rea- 
lizować ważne cełe polityczne. Na spotkaniach 
tych przekazuje się przedstawicielom załóg ro- 
botniczych bezpośrednie informacje o problemach 
Społecano-gospodarczych województwa. Każdora- 
zowoe umożliwia się konsulk wanie materiałów 
na posiedzenia plenarne Komitetu Wojewódz- 
kiego. Wszystko to zapewnia wnikliwe wysłu- 
chanie opinii robotników na: temat najważniej- 
ezych problemów, nurtujących załogi zakładów 
pracy oraz formułowanie na tej podstawie wnio- 
ków do dalszej pracy politycznej. 
_ Jednym z warunków realizacji zadań gospo- 
darczych jest praca polityczna z szeroko roxu- 
mianą kadrą kierowniczą przedsiębiorstw. Za- 
kres problemów polityki kadrowej jest szczegól- 
nie szeroki. Obejmuje takie zagadnienia, jak 
kryteria doboru i oceny kadry, metody podno- 
szenia jej poziomu ideowo-politycznego, zakres 
iformy jej udziału w życiu społeczno-politycze 
nym, udział w rozwiązywaniu konkretnych prob- 
lemów gospodarczych. 

Wiełe z tych spraw wymaga ciągle wnikliwej 
uwaga dalszych przemyśleń, a przede wszystkim 
stosowamia skutecznych metod działania. Nie- 
mamiej już dziś wskazać można na wiele cieka- 
wych imicjatyw. godnych uwagi i upowszechnie- 
nia. Pozytywnymi przykładami działań w tym 

i są formy pracy z młodą kadrą inży- 
nieryjno-techniczną i ekonomiczną stosowane 
> Komitet Dzielnicowy Poznań — Nowe Mia- 

„Instancja ta zmierza do zintegrowania wokół 
stobie grupy midłodych inżynierów, techników, 
ekonomistów. Odbywają się stałe spotkania po- 
święcone problemom funkcjonowania zakładów 
pracy, organizowane są seminaria 1 szkolenia, 
wiele osók uczestniczy bezpośrednio w pracach 
komisji problemowych Komitetu Dzielnicowego. 


Brealsław Stępiowski jest sekretarzem 
Kemitetu Wojewódzkicge PZPR w Poz- 


namiu. 
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Zasadniczo z tej grupy rekrutuje się rezerwowa 
kadra kierownicza. Taki kierunek działania 
uznajemy za prawidłowy dlatego też upowszech- 
niamy go w pozostałych instancjach i organi- 
eacjach partyjnych wojew ództwa. 

Zarówno w ubiegłym jak i bieżącym roku wo- 
jewódzka instancja partyjna poświęcała dużo u- 
wagi prawidłowej i konsekwentnej realizacji idei 
samorządności pracowniczej. Dotychczas w wo- 
jewództwie działa około 300 samorządów pra- 
cowniczych, w tym we wszystkich dużych za- 
kładach. W wielu zakładach samorządy pracow- 
nicze odgrywają ważną rolę w opracowaniu 
i kontrol! realizacji zakładowych programów 
oszczędnościow ych i antyinflacyjnych, tworzeniu 
systemów motywacyjnych, kształtowaniu polity- 
ki] modernizacyjno-inwestycyjnej. Obecnie celem 
naszej działalności politycznej w tej dziedzinie 
jest zapewnienie prawidłowych stosunków wza- 
jemnych między organizacją partyjną, samorzą- 
dem, związkami zawodowymi oraz administracją 
przedsiębiorstwa. 

Sytuacja w tym zakresie jest jeszcze dość zróż- 
nicowana, zależy od splotu wielu czynników, 
z reguły subiektywnych. Godny odnotowania jest 
jednak fakt, iż dotychczas w żadnym przedsię- 
biorstwie nie wystąpiły poważniejsze konflikty, 
natomiast w wielu z nich ukształtowały się roz- 
wiązania, jeśli jeszcze nie wzorcowe, to z pew" 
nością godne naśladowania. 

'Interesującym przykładem jest „Pollena-Le- 
chia”. W przedsiębiorstwie tym organizacja par- 
tyjna, samorząd, związki zawodowe, organizacja 
młodzieżowa i administracja przedsiębiosrtwa 
tworzą zakładową Komisję Współdziałania, na 
której posiedzeniach omawiane są wszystkie 
istotne problemy przedsiębiorstwa i załogi. Taka 
forma stwarza szansę uwzględnienia wszystkich 
punktów widzenia, a tym samym podjęcia naj- 
trafniejszej decyzji. 

Do programów oszczędnościowych opracowa- 
nych w wielu przedsiębiorstwach zgłaszać można 
wiele uwag krytycznych. Jednakże według ocen 
dokonanych przez Egzekutywę KW, dominują 
w województwie przedsiębiorstwa, które właści- 
wie zrogumiały idee programów oszczędnoście- 
wych antyinfiacyjnych, W wielu znich przyjęto 
konkreine i realne zadania, ściśle określono 
efekty oraz metody ich osiągania. Poszukiwania 
efektów koncentrują się na gospodarce paliwami 
4 energią, oszczędności w transporcie, poprawie 
jakości produkcji. wzroście wydajności pracy, 


obniżeniu materiałochłonności produkcji, ograni- 


czeniu eksportu itp. 

Dia przykładu: 

— w ZNTK zajęto sie obniżką kosztów po- 
średnich, co w powiązaniu z obniżeniem mate- 
riałochłonności pozwala obniżyć koszty własne 
w latach 1983 — 1985 o kwotę 178 min zł. tj. 
o 8 proc; 

— w ZM „Pomet” m.in. wyodrębniono 30 te- 
matów z zakresu prac badawczo-rozwojowych 
nowych technologii, dających efekt 17,9 mln zł; 

— w Swarzędzkiej Fabryce Mebli zamierza się 
uzyskać 32,1 min zł oszczędności waz obniżenie 
importu o 21 tys. dolarów. w wyniku oszczęd- 
ności materiałowych, wdrażania nowych techno- 
kzgii, oklein, oszczędności lakierów itp.; 

— ZPO „Polanex” w Gnieźnie zamierza się 
uzyskać w roku 1983 przyrost produkcji o ok. 
6,3 proc. tj. o 18 tys. sztuk koszul więcej, dzięki 
poprawie struktury zatrudnienia i wykorzystania 
czasu pracy, : 

Z wielu względów, zarówno obiektywnych jak 
i subiektywnych, nie osiągnęliśmy dotychczas za- 
dowalających rezultatów w takich dziedzinach, 
jak obniżka kosztów, zmniejszenie materiałoche= 
łonrości produkcji, racjonalne wykorzystanie 
tzasu pracy ludzł wprowadzenie postępu tech- 
nicznego. W dalszym ciągu wiele naszych przed- 
siębiorstw niechętnie wprewadza innowacje, 


pracując „po staremu”, według metod ukształ- 


towanych w okresie poprzednim i trudnych do 
przezwyciężenia w krótkim czasie. 


Katowicka Huta „Baildon” liczy już 160 lat. 
Obok wydziałów nowych, wybudowanych 
stosunkowo niedawno, są takie, jak wal- 
cownia bruzdowa i młotownia, o najcięż- 
szych warunkach pracy, przestarzałe tech- 
nicznie. Te właśnie wydziały wizytował | sek- 
retarz KC tow. Wojciech Jaruzelski, podczas 
Roar w naszej hucie, w dniu 26 sierp- 
nia br. 


- JESZCZE 
WSZYSTKO 
BRA... 


RUDOLF SZARY. 


Przygotowania do wdrożenia nowych zasad go- 


'spodarowania w ramach reformy rozpoczęliśmy 


w II kwartale 1981 r., powołując odpowiednie ze- 
społy, w których skład wchodzili sekretarze KZ 
i członkowie Egzekutywy KZ. Zagadnienia poru- 
szane w tych zespołach były przekazywane na co- 
tygodniowych naradach ' I sekretarzom OOP. 
Sporządzony został „Raport o stanie huty”, który 
zawiera wyczerpujące informacje o gospodarce 
zakładu i wnioski zmierzające do dalszej popra- 
wy efektywności gospodarowania w warunkach 
nowych rozwiązań ekonomicznych i ujemnego od- 
działywania skutków kryzysu na działalność hu- 
ty. I sekretarze OOP z raportem zapoznani zo- 
stali na naradzie, a egzekutywy OOP zapoznały 
się szczegółowo z przedstawioną w raporcie oceną 
funkcjonowania swojego odcinka. Na podstawie 
raportów i wniosków z dyskusji w gronie kie- 
rewnictwa gospodarczego i politycznego w po- 
szczególnych wydziałach opracowano program 
zamierzeń techniczne-organizacy jnych. 

Proces wdrażania reformy gospodarczej I dy- 
skusje w wydziałach spowodowały wzrost zain- 
teresowania załogi wynikami pracy, a tym sa- 


mym zwiększyło się zapotrzebowanie na wiedzę 


ekonomiczną. Uwzględniając tę sytuację popro- 
wadzono w zakładzie szkolenia ścisłej kadry kie- 
rowniczej, średniej kadry, aktywu partyjnego i 
samorządowego. W dalszej kolejności przeszko- 
lono wszystkich mistrzów. 


W celu zapoznania szerokiego aktywu partyj- 
nego z nowymi zasadami gospodarowania orga- 
nizowaliśmy narady z udziałem lektorów KC i 
KW i innych specjalistów z dziedziny reformy 
gospodarczej. Często dyskutowaliśmy zarówno o 
rozwiązaniach systemowych reformy, jak i o 
szczegółowych jej aspektach w hucie z ówczes- 
nym naszym dyrektorem naczelnym, a obecnym 
wiceministrem hutnictwa Andrzejem Ruszkar- 
skim, entuzjastą reformy, jej dobrym znawcą i 
propagatorem. Rozprowadzaliśmy również wszy- 
stkie dostępne materiały, broszury i inne opra- 
cowania związane z reformą. Ta szeroka działal- 
ność informacyjno-szkoleniowa uzupełniona zo- 
stała audycjami nadawanymi przez rozgłośnię za- 
kładową, artykułami w gazecie zakładowej. 


Organizacja partyjna huty postanowiła naj- 
pierw na posiedzeniach egzekutyw OOP, a póź- 
niej na zebraniach partyjnych dokonać szczegóło- 
wej analizy produkcyjno-ekonomicznej. Stanowi- 
ło to podstawę do opracowania zadań partyjnych 
dla grup członków partii działających w zespo- 
łach pracowniczych, albo zadań Indywidualnych. 
Przy ustalaniu zadań partyjnych OOP ściśle 
PRDOCZNALY z kierownictwami swoich wydzia- 

w. 


Rudolf Szary jest I sekretarzem KZ 
PZPR w Hucie „Baiłdon”, członkiem 
KM i KW PZPR w Katowicach. Dele- 
gat na IX Zjazd PZPR, 
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Zadania partyjne ukierunkowane były na po- 
prawę gospodarki materiałowej, zmniejszenie od- 
padów, oszczędność narzędzi i materiałów, za- 
stępowanie surowców i części zamiennych impor- 
towanych krajowymi na poprawę organizacji pra- 
cy. I tak np. OOP wydziału obróbki cieplnej 
wspólnie z kierownictwem wydziału dokonała 
zmian organizacyjnych wskutek czego zmniejszo- 
no liczbę pracowników dozoru. Członkowie partii 
w oddziale przeróbki złomu odzyskali kilkaset kg 
złomu węglików spiekanych, aktyw wydziału 
wierteł dba o maksymalne wykorzystanie ścier- 
i w wydziale magnesów zaoszczędzono kobalt 
it 

Przyjmując założenie, iż e powodzeniu każdego 
przedsięwzięcia decyduje zarówno znajomość za- 
gadnienia, jak i kontrola realizacji przyjętych za- 
mierzeń, odbyliśmy we wszystkich wydziałach 
huty spotkania z załogą. Najpierw skupiliśmy się 
na zagadnieniach informacyjnych, planowanych 
zadaniach, wspólnie z załogą dyskutowaliśmy nad 
metodami ich realizacji i skuteczności bodźców 
materialnych. Następnie na spotkaniach z załogą 
wydziałów dyskutowaliśmy o osiągniętych wy- 
nikach, które stanowiły sprawdzian zarówno zro- 
zumienia zasad reformy, jak też umiejętności 
pracy w nowych warunkach. We wszystkich spot- 
kaniach brali udział członkowie dyrekcji huty 
i kierownictwa Komitetu Zakładowego. 


Stosunkowo wcześniej opracowaliśmy własny 
system motywacyjny, który obecnie — po spraw- 
dzeniu go w praktyce i dvskusjach został zmody- 
fikowany, w sensie większego uzależnienia wy- 
sokości wydziałowego funduszu płac od poprawy 
wyników ekonomicznych. 


Ocenę pracy huty i wdrażania reformy go- 
spodarczej przeprowadzono na posiedzeniach E- 
gzekutywy i na plenarnych posiedzeniach Ko- 
mitetu Zakładowego. Obecnie oddziałowe organi- 
gacje partyjne przystępują do oceny wykonania 
zadań wynikających z programu oszczędnościo- 
wege i antylnfiacyjnego. Program ten, opracowa- 
ny na lata 1983—1985, przewiduje łączne efekty w 
wysokości 920 min zł (w roku bieżącym — 547 
min zł). 

Z analizy realizacji tego programu wynika nie 
dość skuteczne zajęcie się niektórymi zadaniami 
przez osoby odpowiedzialne za ich wykonanie, 
Dłatego na posiedzeniach egzekutyvw OOP oma- 
wia się wnioski o przydzieleniu zadań partyjnych 
dla dozoru i kierownictwa odcinków. Problema- 
tykę tę na najbliższym posiedzeniu zamierza pod- 
jąć największa OOP w naszej hucie — w wal- 
cowni bruzdowej. 

Stwierdzić należy, że prace związane z wdra- 
żaniem nowych, samodzielnych metod gospodaro- 
wania znalazły odbicie w systematycznym wzro- 
ście wartości produkcji sprzedanej. korzystnej sy- 
tuacji finansowo-ekonomicznej. lepszym powią- 
zaniu wynagrodzeń z osiąganymi wvnikami, ogól- 
nym podniesieniu edukacji ekonomicznej załogi 
oraz wzroście jej zainteresowania wynikami huty 
i wydziałów. 

Materialnym efektem naszej działalności jest uzy- 
skanie za 8 miesięcy br. wartości sprzedaży ok. 16,5 mid 
zł, tj. © 2.5 proc. więcej w stosunku do pianu i 10,4 proc. 
więcej w stosunku do analogicznego okresu roku ubie- 
głego, licząc w cenach porównywalnych. Wzrost wydaj- 
mości liczony na 1 pracownika wynosił 15,1 proc. (plan 
zakładał 4,9 proc.). Wypracowany zysk za 8 miesięcy 
wynosi ok. 1.4 mid zł, wobec 15 mid zł zysku w calym 
roku ubieglym, ce świadczy 0 lepszym funkcjonowa- 
mie mechaniemów ekonomicznych w naszej hucie. 

Mimo to. skuteczność naszych działań na nie- 
których odcinkach jest jeszcze niewielka. 

Są przypadki, że kierownictwo wydziałów nie 
śledzi wskaźników ekonomicznych, słabo orientu- 
je się w ich wzajemnych zależnościach, co np. 
doprowadziło w jednym z wydziałów produkcyj- 
nych do tego, że mimo zwiększenia produkcji nie 
można było uruchomić funduszu motywacyjnego z 
powodu przekroczenia kosztów, wynikłego z wa- 
dliwego ustalenia ich planu. Również niektóre 
OOP nie wykazują większego zainteresowania 
problematyką ekonomiczną, zadowalając się wy- 
słuchaniem informacji kierownictw wydziałów o 
wynikach. Niektóre egzekutywy OOP z oporami 
przystępują do wyznaczania zadań partyjnych. 


Dużo uwag wywołuje system płac. a w szcze- 
gólności zbyt mały wzrost płac na stanowiskach 
uciążliwych w starych wydziałach huty. Dlatego 
rozpoczęliśmy już prace nad nowym systenem 
płac. którv będzie przedmiotem konsultacji z or- 
ganizacjami społeczno-politycznymi. Chcemy go 
uprościć, uzależniając zarobki od warunków pra- 
cy i osiąganych wyników. 

Krótki okres pracy samorządu pracowniczego 
nie pozwala jeszcze na ocenę skuteczności jego 
wpływu na ekonomikę huty. Dotychczasowe za- 
angażowanie aktvwu samorządowego, deklarowa- 
nie współdziałania z wszystkimi organizacjami, 
obecność w samorządzie ok. 30 proc. członków 
partii (przy średnim upartyjnieniu w hucie wy- 
noszącym 18 proc.) pozwala mieć nadzieję na 
zgodną i harmonijną współpracę kierownictwa 
gospodarczego i społeczno-politycznego dla dobra 
huty i jej załogi. « 


DLACZEGO POTRZEBNY 
- SAMORZĄD? 


WOJCIECH JURCZAK 


Od lat Zakłady Mechaniczne „Gorzów” sq 
producentem elementów i podzespołów do 
ciągnika „Ursus”. Przednie osie, układy 
kierownicze, odlewy bloków silników, od- 
lewy głowic oraz hydraulika urządzeń sta- 
nowiących wyposażenie ciągnika, to dome- 
na zakładu w Gorzowie Wielkopolskim. 


U wjazdu do miasta od strony Szczecina stoją 
w polu nowoczesne hale, obok — dźwigi bu- 
dowlane. Przez ostatnie dwa lata ten nie ukoń- 
czony obiekt zdążył tu i ówdzie porosnąć tra- 
wą. Gorzowski „Ursus” należy do wstrzymanych 
inwestycji, rozpoczętych w latach siedemdzie- 
siątych. Ludzie w starej fabryce, gnieżdżącej się w 
środku miasta, wzdychają do lepszych warun- 
ków pracy. Nowe hale i nowoczesne wyposaże- 
nie zakładu budowanego na peryferiach Gorzo- 
wa miały spełnić te oczekiwania. 


I w znacznej mierze spełnią. Gorzowski nowy 
zakład „Ursusa” będzie budowany. Jest to jedna 
z ostatnich decyzji na szczeblu rządowym. Już 
w przyszłym roku zakład ma rozpocząć pro- 
dukcję. W roku 1989 z hal nowoczesnego „Ur- 
susa” w Gorzowie wychodzić będą elementy do 
100 tys. ciągników. 

Już wiadomo, że najbardziej uciążliwy wy» 
dział produkcyjny pozostanie na starym miej- 
scu, to znaczy w mieście. Ludzie z odlewni sar- 
kają, bo czy na „starych śmieciach” uda się rze- 
czywiście poprawić warunki i organizację pra- 
ey? 

Problemami tymi żyje zakładowa organizacja 
partyjna. Zrzesza 253 towarzyszy. Niedawno 
dwóch młodych ludzi z odlewni poprosiło sekre- 
tarza OOP o deklaracje wstąpienia do PZPR. Zo- 
stali przyjęci. Inny pracownik narzędziowni, na 
przyjęcie do partii będzie musiał poczekać. Zwró- 
cił się o deklarację, wypełnił ją punkt po punk- 
cie. Na zebraniu organizacji partyjnej bardzo dłu- 
go I wnikliwie rozpatrywano wniosek młodego 
pracownika. Okazało się, że nie rozumie on je- 
szcze celów i zadań partii. Ce ge skłoniło, by 
wstępować do PZPR? Nie potrafił odpowiedzieć 
na to pytanie. Warto jednak zająć się nim, war- 
te dopomóc, bo w końcu te młody robotnik, szu- 
ka, drogi do partii. 

Dlaczego Wacław Listowicz, I sekretarz KZ 
partii w gorzowskim „Ursusie” opowiada mi o 
tym przypadku? Chce w ten sposób scharaktery- 
zować sytuację w zakładzie. Partia w coraz więk- 
szym stopniu pozyskuje zaufanie i zdobywa uzna- 
nie załogi. Proces ten przebiega nie bez trudności. 

W minionvm okresie organizacja partyjna „Ur- 
susa” utraciła prawie dwie trzecie towarzyszy. 
Odchodzili różni, przede wszystkim tacy, którzy 
z PZPR naprawdę niewiele mieli wspólnego. Był 
też charakterystyczny „owczy pęd”, były naciski. 
Ale były przypadki, że — jak powiedział jeden 
z długoletnich robotników Piotr Kerawski — 
„Z PZPR odeszli u nas i tacy, którzy partii wszy- 
stko w życiu zawdzięczali”. 


Nie ma co jednak ubolewać; problemów co- 
dziennych jest tyle, że szybko zapomina się o nie 
najlepszym dla zakładu i jego załogi dniu wczo- 
rajszym. 


Dziś to — przy jednoczesnym budzeniu zaufa- 
nia do partii i jej polityki — konieczność stwa- 
rzania w zakładzie robotniczego współdziałania 
w zarządzaniu, dzieleniu zysków, słowem — 
współkierowania zakładem. Chodzi o samorząd 
robotniczy. Niestety, w gorzowskim „Ursusie” 
ogniwo to nie działa. Po prostu jeszcze go nie 
ma. 

Dlaczego? Czyżby uznawano, że samorząd nie 
jest tu nikomu potrzebny? Może po prostu w ten 
sposób wygodniej administracji, a organizacja 
partyjna też woli dość prosty układ: dyrekcja — 
— partia — związek zawodowy? 

Ani jedno, ani drugie. 


— Jesteśmy jednym z zakładów zrzeszenia 
przemysłu ciągnikowego — 'wyjaśnia inż. Sta- 
nisław Stachowiak, dyrektor naczelny „Ursusa” 
w Gorzowie. — Nazwa „zrzeszenie” jest w obec 
nych warunkach myląca. Nie chodzi bowiem e 
dobrowolne zrzeszenia producentów, jakie po- 
wstawały w wyniku działania reformy gospo- 
darczej. „Ursus” w Gorzowie stanowi jedno z o- 
gniw dużego, wielozakładowego  przedsiębior- 
stwa, noszącego od lat nazwę Zrzeszenia Prze- 
mysłu Ciągnikowego. W głównym zakładzie, czy= 
li w podwarszawskim „Ursusie”, sytuacja po- 
noć jeszcze nie dojrzała do tego, by wystąpić 
o utworzenie samorządu. Nie znam tej sytuacji 
tak dokładnie, by ją oceniać, komentować... 


— No, dobrze. A u was w Gorzowie? 


— U nas samorząd jest konieczny, jeżeli chce-. 
my robotniczego współdziałania w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem — powiada dyr. S. Stacho- 
wiak. — Zdaję sobie sprawę, że dla wielu pra- 
cowników naszego zakładu obecna sytuacja jest 
wygodna. O rozwój zakładu niech się dyrekcja 
martwi, najlepiej ta w warszawskim „Ursusie”. 
Dla mnie brak samorządu jest nie do utrzymania 


"na dłuższą metę... 


— Działała u nas komisja założycielska samo- 
rządu pracowniczego. Ogłoszenie stanu wojen- 
nego wstrzymało jej prace — przypomina tow. 
Wacław Listowicz. — W komisji było wielu człon- 
ków partii, jej skład oceniamy bardzo pozytyw- 
nie. Dziś też nie brakowałoby chętnych do dzia- 
łania w radzie pracowniczej. Problem z czym 
innym... 

Tak oto natrafiamy na kłopoty samorządu w 
przedsiębiorstwie wielozakładowym. Zgodnie z u- 
stawą o samorządzie pracowniczym może on po- 
wstać w każdym przedsiębiorstwie. Prezydium 
rady pracowniczej w przypadku zakładów go- 
rzowskich działałoby w „Ursusie” w Warszawie. 
Zakład w Gorzowie miałby jedynie swą — sta- 
tutowo określoną — reprezentację. Cóż, 
trudno nie przyznać racji tym, którzy twierdzą, 
że w wielozakładowych układach zawsze koszu- 
la bliższa ciału. Załóżmy bowiem, że zakład w 
Gorzowie wypracuje większe środki na cele so- 
cjalne i inne, osiągnie wyższą wydajność i zysk, 
a podział tych środków odbędzie się albo na za- 
sadzie „po równo”, albo też siłą przebicia więk- 
szości głosów przedstawicieli jednego z zakładów. 
Dlatego właśnie w gorzowskim zakładzie „Ursu- 
sa” obawiają się, czy samorząd w warunkach u- 
prawnień zakładu w całym przedsiębiorstwie bę- 
dzie miał dostateczną siłę przebicia. 


Co robić, by w gorzowskim zakładzie powstał 
samorząd © pełnych uprawnieniach do podziału 
zysków, decydowania o przyszłości zakładu. 


Z pewnością w samym warszawskim „Ursu- 
sie”, czyli — jak mówią w Gorzowie — „centra- 
ji” — sytuacja dojrzeje do tego, że powołają tam 
samorząd. Będzie problem z kandydatami na de- 
legatów do rady pracowniczej z Gorzowa. Bo tam 
— i nie tylko tam, gdyż problem dotyczy wszyst- 
kich przedsiębiorstw wielozauładowych — chcą 
mieć swój samorząd. Nikomu przy tym nie cho- 
dzi o krytykowanie nowej ustawy, czy zasad two- 
rzenia ogniw samorządowych. Trzeba tylko zna- 
leźć rozwiązanie, które z jednej strony satysfak- 
cjonowałoby ludzi, chcących mieć głos przy de- 


_cydowaniu o losach swego zakładu pracy, z dru- 


giej — by samorząd robotniczy w konkretnym 
zakładzie spełniał swe podstawowe zadania. 

— Brak samorządu w gorzowskim zakładzie, to 
brak bardzo istotnego elementu w tworzeniu stra- 
tegii podziału zysków — powiedział inż. Stacho- 
wiak. — Wiem, że niektórzy wolą nawet taką 
sytuację, w której można decydować bez kon- 
sultacji, czy opinii. Dla nas, w zakładzie, kon- 
sultacja jest niezwykle ważna, gdyż przez cały 
czas, wspólnie z organizacją partyjną pracujemy 
nad odbudową zaufania i autorytetu zarów- 
no władzy, jak i partii. Uważam, że samorząd 
bardzo by w tymń pomógł, nie mówiąc już o in- 
nych ewidentnych zadaniach samorządu... i 

Problem trudny. Jak go rozwiązać? | 
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Pierwszy z brzegu list: „Zwracam się 

z uprzejmą prośbą do Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Katowicach o 
zaalarmowanie, w trybie pilnym, ad-. 
ministracji kopalni o jak najszybsze 
załatwienie mojej gorącej prośby o 
obiecane mi nowe zakładowe miesz- 
kanie. Pracuję w kopalni od 11 lat 
jako ślusarz maszynowy. Od 10 lat 
mieszkamy z żoną w 2-pokojowym 
mieszkaniu ze ślepą kuchnią”. 


U 


istów tego rodzaju każdego dnia napływają 

dziesiątki, Nadto listy do redakcji „Trybu- 

ny Robotniczej”, partyjnej gazety, w której 
„najliczniejszym działem jest właśnie komórka 
zajmująca się załatwianiem spraw zgłaszanych 
.przez czytelników. Nadto prośby, zażalenia, skar- 
gi przekazywane bądź telefonicznie, bądź zwłasz- 
cza podczas codziennego konowodu interesan- 
„bów, w pokoju przyjęć KW, w którym pracow- 
„micy instancji pełnią stały dyżur. Wreszcie są 
„liczne postulaty, wnioski, opinie wypowiadane 
.podczas spotkań kierowniczych KW z załogami, 
a także na zebraniach partyjnych, związkowych, 
„młodzieżowych, przy każdej zresztą okazji. . 

Gorzka materia życia _ 

W tym województwie gorzka zapewne bardziej 
„niż gdzie indziej, gdyż obowiązujący w mainio- 
nej dekadzie sposób rządzenia i gospodarowania 
zrodził tu szczególne nasilenie dolegliwości, od- 
czuwanych dziś w postaci choćby ostrego nie- 
doboru wody i mieszkań, niebezpiecznej skali 
'szkód górniczych, rozległej ź głębokiej dewasta- 
'cji środowiska naturalnego, a na innej płaszczyź- 
nie w postaci rozluźnienia wielu ważnych więżźl 
"społecznych, bardzo dużo zbiurokratyzowania, 


Wszystko wraca jakby rykoszetem; , ludzie 
przychodzą do partii z wieloma trudnymi spra- 
wami, prywatnymi i publicznymi. Nie w tym 
zresztą nowego. Nowy jest sposób traktowania. 
ludzkich spraw przez ogniwą partii. 


— W przeszłości tylko niektóre skargi docie- 
rały do kierownictwa KW — opowiada tow. Je- 
"rzy Kostka, kierownik Referatu Listów i lnter- 
wencji KW. — Nawet skargi adresowane bez- 
pośrednio do I sekretarza KW z reguły „zała- 
twiano” na szczeblu wydziału. Chodziło o to, że- 
by „błahostkami, nie zawracać głowy” człon- 
kowi Biura Politycznego. Był to jeden z błę- 
„dów władzy tamtego okresu. 


— Obecny I sekretarz KW z chwilą objęcia 
funkcji zażądał radykalnej zmiany stylu pracy. 
Przede wszystkim zażądał, żeby codziennie prze- 
kazywano mu wszystkie listy adresowane do 
niego. Jedynym wyjątkiem są anonimy, choć je- 
żeli anonim dotyczy sprawy publicznej to też 
jest przekazywany. Poza tym na bieżąco infor- 
mujemy I sekretarza o treści wszystkich Ili- 
stów nadesłanych do KW, a także o skargach, 
prośbach, wnioskach zgłaszanych przez intere- 
santów w pokoju przyjęć i w wydziałach KW. 
Zresztą I sekretarz sam przyjmuje wielu inte- 


resantów, w praktyce każdego, kto wyrazi takie 


życzenia 


W krótkim czasie instancja uruchomiła różne 
formy stałego kontaktu ze społeczeństwem wo- 
jewództwa. Na przykład organizuje się spotkania 
wojewódzkiego kierownictwa z załogami kluczo- 
wych zakładów pracy. Przykładowy skład „re- 
prezentacji” władz: I sekretarz KW, wojewoda, 
prezes Sądu Wojewódzkiego, wojewódzki pro- 
kurator, wojewódzki komendant MO. Są to spot- 
kania na „wszystkie tematy”; znakomita okazja 
do zapoznania się z wszelkimi sprawami nurtu- 
jącymi społeczeństwo. Najistotniejsze, że zawsze 
po miesiącu odbywa się w tym samym gronie 
ponowne spotkanie, na którym przedstawiany 
jest konkretny program realizacji zgłoszonych 
przed miesiącem wniosków. 


Inną formą kontaktu ze społeczeństwem są od- 
bywające się co jakiś czas telefoniczne dyżury 
sekretaczy KW w redakcji „Trybuny Robotni- 
czej”. — Rozmowy z obywatelami, nawet te pro- 
wadzone tylko przez telefon, są cholernie mę- 
„czące, ale zarazem bardzo cenne — mówi sekre- 
tarz KW tow. Marian Rauszer. — Wiele mówią 
nam przede wszystkim o nastrojach społecznych, 
Zmamienne na przykład, że nie miałem ani jedne- 
go telefonu „obraźliwego”, z jakimiś epitetami 
czy wymyślaniem, co oczywiście nie oznacza, że 
rozmowy .są ugrzecznione, że nie dotyczą spraw 
przykrych, drażniących, trudnych. W większości 
zgłaszają się ludzie z prośbami o interwencje, 
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Bywa, że ze sprawami, których przez lata nie 


mogli załatwić. 

— Na przykład z jakimi? 

— Na przykład zgłosił się górnik, któremu 
każdy deszcz zalewa m.eszkanie znajdujące się 


„na najwyższym piętrze budynku. ADM od czte- 


rech lat przysyła tu PZU zamiast naprawić 
dach. Mój rozmówca sporo już zarobił na od- 
szkodowaniach, ale jednak wolałby mieć sucho w 
mieszkaniu. Albo zadzwoniła kobieta, której mąż 
i córka są inwalidami po Heine-Medina i po- 
trzebują choćby jednego motoroweru jako na- 
rzędzia niezbędnego do pracy. Ludzie ci nadto 
mieli wszystkie wymagane zaświadczenia, a mo- 
torowery w magazynach też były. Zabrakło ty!ko 
elementarnej sumienności urzędnikom, którzy 
zresztą po moim tetefonie załatwili sprawę już 
na drugi dzień. Załatwienie każdej takiej sprawy 
do końca to dla partii niemały zysk. 


Co można by tu nazwać, „załatwieniem spra- 
wy” do końca? Zauważmy, że fakt, iż była po- 
trzebna aż interwencja sekretarza KW odsłania 
istotę problemu, a w każdym razie daje wgląd 
w podglebie, na którym wyrasta wiele napięć, 
dramatów, krzywd. Z tego punktu widzenia 
spójrzmy najpierw na treść kierowanych do par- 
tii próśb, zażaleń, skarg. Nie od rzeczy zresztą 
będzie wspomnieć, że wszystkie one są w kato- 
wickim KW starannie ewidencjonowane i na bie- 
żąco analizowane, właśnie pod kątem głębszych 
prawidłowości, co świadczy o właściwym odczy- 


- taniu sensu uchwały IX Plenum KC w sprawie 


listów i skarg; o zrozumieniu, że chodzi nie o 
ewidencję dla ewidencji, nie o jeszcze jedną for- 
mę biurokratyzmu, lecz o polityczną wagę 
walki z patologią. | 


Zajrzyjmy do analiz, W zeszłyma roku wpłynęło de 
katowickiego KW 3127 listów, a z osobistymi inter- 
wencjami zgłosiło się 2187 osób. W stosunku do 1961 
roku oznacza © minimalny spadok ilości listów oraz 
30-procentowy wzrost ilości osobistych interwencji. 
W tym samym czasie do terenowych instancji par- 
tyjnych w województwie nadeszio iącznie 2156 listów 
eraz zgłosiło się osobiście 7921 osób, co oznacza zwięk- 
szenie ilości listów e 24 procent, a ilości wizyt initerec- 


aantów © 59 procent. Dodajmy wreszcie, że dotychcza-_ 


sowe miesiące bieżącego roku przyniosły dalszy snacz- 
ny wzrost ilości zarówno listów jak i wizyt interesan= 
tów w instancjach. j 


Z czym ludzie przychodzą, o czym piszą do 
partii? Sprawy indywidualne obywateli stanowią 
aż 90 procent ogółu listów i interwenchk kierowa- 


- nych do KW, a w stopniu jeszcze większym doty- 


czą skarg wnoszonych do terenowych instancji 
partyjnych. Pierwszym źródłem skarg są trud- 
ności mieszkaniowe. „Nadawcami tych skarg, 
formułowanych nieraz w dramatycznym tonie — 
czytam w analizie sporządzonej przez Referat 
Listów i Interwencji KW — są najczęściej młode 
małżeństwa, posiadające małe dzieci i domaga- 
jące się natychmiastowego przydziału mieszka- 
nia. W niektórych przypadkach warunki miesz- 
kaniowe urągają podstawowym wymogom hi- 
gieny, a często zagrażają zdrowiu lokatorów”. 


W listach sygnalizowane są również fakty ist- 
nienia tzw. pustostanów, co świadczy o utrzymu- 
jącym się niedowładzie organizacyjnym w gospo- 
darce mieszkaniowej. Zdarzają się także przypad- 
ki, że wydziały lokalowe urzędów terenowych 
wydają decyzje o przydziale lub cofnięciu przy- 
działu mieszkania z naruszeniem obowiązują- 
cych przepisów i bez wnikliwego rozeznania fak- 
tycznego stanu rzeczy. Kolejnym elementem 
„wątku mieszkaniowego” jest rosnąca ilość skarg 
na działalność ADM i mieszkaniowych służb eks- 
ploatacyjnych. Często nie reagują one na wnio- 
ski lokatorów, a ich niedbalstwo prowadzi do 
zbiorowych konfliktów z lokatorami. Karygodny 
jest często sposób przeprowadzania remontów 
mieszkań. 


Konflikty z pracodawcami 


Drugą co do wielkości grupę skarg i inter- 
wencji kierowanych do KW stanowią sprawy z 
dziedziny zatrudnienia i stosunków pracy. Jed- 
ną z dużych pozycji są tu skargi na sposób roz- 
wiązywania umów o pracę przez pracodawców, 
„Nasze interwencje na rzecz skarżących się — 
czytam w już cytowanej analizie — w większości 
nie były skuteczne, bowiem kierownictwa zakła- 
dów na ogół podejmowały decyzje w oparciu o 
opinie. zakladowego czynnika spolecznego oraz 
opinie o przydatności pracownika. W wielu jed- 
nak przypadkach, stwierdzono nieprawidłowoś- 
oi”. Dotykamy tu dwóch istotnych zagadnień: po 
pierwsze — rozmyślnego wikłania czynnika spo- 
łecznego w jedną z odmian patologii życia, po 
wtóre — ograniczonych możliwości interwenio- 
wania przez instancje partyjne. 


ą Skarg pracowników są również kon- 


Przyczyn 
flikty x pracodawcami na tle płac, a w szczegól- 


premii, obliczania róż- 


przeszeregowań, 
nych dodatków do płac oraz świadczeń i zasił 


ów. „W oparciu o sprawy potwierdzone bada- 


niami — czytam w analizie — można stwierdzić, . 


próbują bez u 


iż mogły być onć załatwione pozytywnie bez 


wnoszenia skargi, gdyby służby pracownicze za- 
kładów wykazywały więcej zrozumienia ś sza- 


-'cunku dla pracowników”. Istnieje i odwrot- 


ność „medalu”: — Bywa, że pracownik — opo- 
wiada tow. Kostka — nie chce gadać z własnym 
sztygarem o tym, że ten mu dał naganę. Od razu 


dzie do dyrektora z żądaniem cofnięcia kary, a 


jeśli dyrektor odmówi. to pisze skargę do KW. 
Po sprawdzeniu okazuje się, że bumelant. Ma- 
my. sporo różnych spraw cwaniaków, ludzi „uro- 
dzonych w niedzielę”. | . 

Jawi się wielki problem schorzeń w mental- 
ności. — Niektórzy nachodzą nas stale — opowia- 
da tow. Aleksander Nykowski, starszy instruktor 
Referatu Listów i Interwencji KW. — Na przy- 
kład kierowca przed kilku laty dyscyplinamie 
zwolniony z WPK. Zresztą słusznie, gdyż odmówił 
jazdy po pracowników Huty „Katowice” i w 
tym czasie pojechał na prywatny kurs. W okrę- 
gowym sądzie pracy uzyskał tyle, żeby zwolnie- 
nie było za wypowiedzeniem. W związku z tym 
od 4 lat nie pracuje, interweniuje u nas, proce- 
suje się z WPK. Wielokrotnie proponowano mu 


„pracę, ale zawsze odmawiał. Żyje na statusie 


bezrobotnego i „skrzywdzonego”, a na boku do- 
rabia sobie jako murarz, A wszystko dlatego, że 
=. od WIPK wyprocesować odszkodowanie za 
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-— Miewamy sprawy ludzi „chronicznie” nie- 
zadowolonych. — Na przykład zdarza się, że w 
drodze interwencji załatwimy interesantowi mie- 
szkanie, a on po paru dniach przychodzi z pre- 
tensjami, że nie odpowiada mu piętro lub widok 


"z okna. Często przeżywamy «coś w rodzaju telewi- 


zyjnej „Kobry”. Zdarzają się typowe pyskówki, 


"w których strony nie szczędzą wzajemnych do- 


nosów i oszczerstw. Albo przychodzą ludzie po 
pomoc w kupnie pralki, lodówki, pościeli. Często 
nie da się wytłumaczyć, że czegoś tam naprawdę 
nie możemy załatwić. Bywa, że interesant żąda 
załatwienia jego sprawy za wszelką cenę, nawet 


"z pogwałceniem prawa. Bywa, że słyszymy: „Jak 


to, wy, partia, nie możecie załatwić? Tylko par- 
tia może załatwić”! W mentalności, w postawach 


"' wielu ludzi jest jakby odruch łatwizny. 


Tej komstatacji towarzysze z katowickiego KW 
nie odnoszą jedynie do części swoich interesan- 
tów. „Dużą grupę listów ti interwencji — 

w analizie — stanowią skargi na sposób załatwia- 


'nia spraw obywateli przez urzędy, instytucje 


oraz placówki handlu i usług”. Na przykład apa- 
ratowi handlu najczęściej zarzuca się sprzedaż 
„Spod lady”, niewłaściwy stosunek do klientów 
oraz powiązania z rynkiem spekulacyjnym. Na 
przykład w skargach na służbę zdrowia najczę- 


sściej zarzuca się lekceważący stosunek do pa- 
„cjentów, nieprzestrzeganie godzin pracy oraz na- 


ruszanie zasad etyki zawodowej. Jest wreszcie 


stosunkowo dużo skarg na złą jakość towarów, 


a więc na stosunek niektórych zakładów czy 


€zęści załóg do obowiązku rzetelnej pracy. 


Zauważmy, że towarzysze z katowiekiego KW 
uproszczeń widzieć przyczyny. „Wie- 


le zbadanych przez nas spraw — czytam w ana» 
lizie — potwierdza prawdę, że przy złym, nieu- 
dolnym kierowaniu zakładem czy instytucją, 
przy ogólnym bałaganie następuje obniżenie dy- 
scypliny pracy, co stwarza warunki do nadużyć”. 
I jeszcze jedno stwierdzenie z cytowanego do- 
kumentu: „Wzrost ilości skarg kierowanych do 
ogniw partii jest wynikiem wielu narosłych tru- 
dności, niedorozwoju infrastruktury w  woje- 
wództwie 4 powstających na tym tle klopotów 


-$ bolączek jego mieszkańców. Niemaly udział w 


powstawaniu niezadowolenia mają występujące 
wciąż zjawiska biurokracji, bezduszności i for- 
malizmu wobec ludzkich spraw i problemów”. 


Nie ma więc chowanią głowy w piasek, nie ma 
uników przed widzeniem gorzkiej materii żócia 
w całej złożoności. To ogromna różnica w po- 
równaniu do tak niedawnej praktyki „nie za- 
wracania głów dziełaczom błahostkami”. Tylko 
ktoś zacietrazewiony nie zechce tu dostrzec waż- 

nego sympiomu znian zachodzących w partii, 
których istotą jest pogłębiające się rozumienie 
kierowniczej roli partii jako — przede wszystkim 
— służby społecznej. — Niezależnie od rodzaju 
f skali spraw — mówi tow. Nykowski — najwię- 
cej skarg dotyczy w istocie niesprawiedliwości 
społecznej. Dla większości ludzi zwracających 


' się do nas jesteśmy rodzajem pogotowia ratun- 


kowego, a często instancją ostatniej nadziei. 


W pokoju przyjęć KW w Katowicach 


Ludzie ci żywią przeświadczenie, że właśnie par- 
tia może im pomóc, gdy chodzi o obronę poczu+ 
cia sprawiedliwości. 


— Dia partii i osobiście dla każdego z nas — 
dodaje tow. Stefan DworzeCki, starszy 'instruktor 
Biura Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej PZPR 
—— jest to szczególne zobowiązanie. W  ostatecz- 
nym rachunku trzy czwarte spraw wynika z nie- 
udolności administracji, a ściślej, z wykoślawień 
urzędniczej mentalności. Wielu urzędnikom 
wszedł w krew, na przykład odruch asekuracji. 
Dosłownie odruchowo załatwiają sprawy nega- 
tywnie, często nawet radząc petentom, żeby się 
odwoływali. Równie powszechny jest odruch aro- 
gancji. W niektórych urzędach i instytucjach, w 
niektórych dyrekcjach zakładów, a zresztą i w 
sklepach, na poczcie i w wielu podobnych pla- 
eówkach przydałyby się klęczniki, żeby intere- 
sanci mogli na klęczkach przedstawiać swoje 
sprawy. Nie chodzi mi o żart, lecz o rozmiary 
nieprawidłowości, które kształtują przecież opi- 
nie także o partii. 


iPora spytać, co wojewódzka organizacja par- 
tyżna robi ze sprawami, które do ne. trafiają? 
Odnotużimy najpierw, że treść listów i skarg, a 
także ich załatwiania, są przedmiotem sa 
dego zainteresowania egzekutywy i sekreta- 
riatu KW oraz kierownictw instancji terenowych. 


Większość spraw układa się w problemy wyma- 


zające długofalowego działania. Przykładem pro- 
blem mieszkaniowy. Interwencjami można cząst- 
xa ludzkich dramatów roewiązać, ale konieczne 


„jest przede wszystkim uzdgawianie i rozwój bu- 


downictwa. Stąd z inicjatywy KW powstają pro- 
gramy o dużej skahń, takie chodby jak program 


ochrony środowiska naturalnego, czy odrabiania 
zaniedbań w infrastrukturze województwa. Są 
to zresztą programy znane już z prasy codzien- 
nęj i wspominam.o nich dla porządku. 


Równie ważne, że katowicki KW uruchamia- 
jąc takie działania nie zaniedbuje niczego, © 
mogłoby choć trochę poprawić sytuację już dziś. 
Na przykład Egzekutywa KW — w wyniku ama- 
lizy listów i skarg — rozpatrzyła problemy ludzi 
starych, inwalidów, osób niepełnosprawnych, wy- 
dając niezbędne zalecenia dla służb opieki spo- 
łecznej w województwie. Na przykład Sekreta- 
riań KW skierował do instancji terenowych wyty- 
czne w sprawie stałej kontroli załatwiania skarg 
łudności przez powołane do tego organy; szcze- 
gólny nacisk położono na osobistą odpowiedzial- 
nonść członków partii pełniących kierownicze 
funkcje w administracji. Z takich prób zrodziła 
się także inicjatywa powołania AZ: Jnter- 
wencyjnego KW. 


— Większość spraw, z którymi ludzie FE 
się do KW — informuje tow. Janusz Gaee, kie 
rownik Kancelarii KW — jest załatwiana przez 
poszczególne wydziały według ich kompetencji. 
Są jednak sprawy szczególnie trudne, a więc 
wymagające specjalnego traktowania. Na nich 
właśnie skupia swoją uwagę Zespół Interwencyj- 


ny. W jego skład wchodzą pracownicy e różnych 
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wydziałów KW, a także aktywiści kompetentni w 
badanych zagadnieniach. Działania zespołu mają 
spory rezonans. Podobne zespoły zaczynają pow- 
stawać przy niższych instancjach, a ostatnio chęć 
powołania takiego zespołu wyraziła organizacja 
partyjna Huty „Katowice”. 

— Dyrektorzy i naczelnicy zaczynają liczyć się 
z Zespołem lnterwencyjnym — opowiada tow. 
Kostka. — Zazwyczaj bierze się on za sprawy, 
których nie były w stanie załatwić wydziały KW. 
Zasadą jego pracy jest wyjaśnianie spraw do 
końca. Ciekawe, że pracownicy aparatu nie zaw- 
sze kwapią się do udziału w tej pracy, gdyż jest 
ona bardzo uciążliwa. Tu już nie ma urzędowa- 
nia. Jest kontakt z wszystkimi zainteresowanymi, 
wnikliwe badanie wszystkich faktów, i racji, a 
wreszcie ustalanie wniosków, które nierzadko 
wykraczają poza badaną sprawę. Zazwyczaj spra- 
wy tak wciągają towarzyszy, nawet tych z po- 
czątku „opomnych”, że potem często z własnej 
inicjatywy pilotują oni ich dalszy bieg. Dla wielu 
towarzyszy jest to cenny kontakt z życiem bez 
żadnych osłonek. Nie znaczy to, że Zespół ln- 
terwencyjny jest jedynym w KW miejscem 
kontaktu z życiem. Wydziały KW badają wszyst- 
kie sprawy napływające do instancji, a szcze- 
gólnie starannie te z listów od ludności i z wizyt 
interesantów w pokoju przyjęć KW. W razie po- 
trzeby — i możliwości — interweniują, próbują 
pomóc w załatwieniu sprawy. Każdy nadawca 
listu, autor skargi czy prośby dostaje odpowiedź, 
w niej w najgorszym razie wyjaśnienie, co moż- 
na, ałbo częściej czego nie można zrobić w jego 
sprawie i z jekich przyczyn. Zaledwie 15 pro- 
cent wszystkich skarg napływających do KW 
jest załatwianych pozytywnie, choć takiego zała- 


twienia wymaga znacznie więcej. Barierą pod- 


stawową są trudności czasów kryzysu. 


Interesanci zresztą często to rozumieją — 
Ileż mamy przykładów — opowiada tow. Kostka 

— że nawet jak się niczego nie załatwi, ale po 
próstu powie dobre słowo lub choćby wysłucha, 
to ludzie uspokajają się i zaczynają inaczej wi- 
dzieć swoje sprawy. Życie jest nad wyraz nerwo- 
we, ludzie bardzo znerwicowani. Okres 80 roku, 
tak zwaśnił społeczeństwo, że aż strach. Obser- 
wujemy przypływ zazdrości, zawiści, zawziętości 
nawet w drobiazągach. Ludzie często nie mają 
nawet gdzie się wygadać. Przychodzą do nas z 
potrzebą „zrzucenia z wątroby” swoich trosk. 


Tylko partia 
może załatwić m 


Dotykamy tu drugiej podstawowej bariery, 
która tkwi w kształcie stosunków międzyluda- 
kich, w postawach — mówi tow. Kostka — Kie- 
dy mowa o skuteczności w załatwianiu ludzkich 
spraw, to duże nadzieje wiążemy z tworzącym 
się ruchem związkowym. Nie chodzi o spychanie 
spraw w dół, lecz najzwyczajniej e to, że bem- 
dzo wiele spraw można załatwić tylko w zakła- 


'dach Stąd aowe związki zawodowe powinny 


walczyć z nieudolnością służb pracowniczych, a 
nieprawidłowościami w płacach, w ocenach pra 
ceowników, Również samorządy mieszkańców na- 
prawdę mogą i muszą walczyć o interesy oby- 
wateli. Kiedy ałyszę, że „tylko partia może spra- 
wę załatwić”, to odpowiadam, że możliwości 
działania partii zależą przede wszystkim od skałki 
społecznego wsparcia. 


Administracja, kierownicy przedsiębiorstwęy 
cholernie boją się naszego Zespołu Interwencyj- 
nego — mówi tow. Rauszer. — Po prostu wie> 
dzą, że łu już nie ma żartów, że można 
stracić stołek. I zresztą niektórzy tracą. 
Czasami przy załatwianiu spraw są kary, 
cięcia personalne, przecina się też układy 
kumotrów, kliki. Pytanie tylko, czy te 
wszystko musi dziać się aż na szczeblu KW. Na 
razie głównie instancje w terenie zaczynają de- 
strzegać, że jest w tym cząstka szansy na odbu- 
dowę autorytetu partii. Powstaje jednak pytanie 
zasadnicze na dziś: jak w POP wyrabiać odruch 
reagowania na zło? POP nie może ograniczać się 
do walki tylko z przeciwnikiem politycznym, 
Musi walczyć z wszelkim złem, a przede wszyst- 
kim z lekceważeniem ludzi i ich spraw. POP mu- 
si walczyć e prawa obywatela, o jego słuszne 
sprawy. Niestety, zebrania części POP są ciągle 
jeszcze sformalizowane, panuja na nich klimat 
„wersalski”, nie ma atmosfery niezbędnej dla 
zdrowej krytyki. Nie chodzi zresztą o jakąś 
kampanijną krytykę, lecz o pryncypialność na 
co dzień. To po prostu musi wejść w krew. 

Zamiast końcow ego komentarza, który czasami 
bywa rodzajem ozdobnika, przytoczę fragmenty 
pisma skierowanego do sekretarza  Raniszera 
przez tow. Dworzeckiego: 

„Informuję, że mimo licznych prób do dzisiaj 
nie jestem w stanie załatwić skargi zbiorowej pra- 
cownie kopalni (..), którą przyjąłem w czasie 
dyżuru w marcu br. Skarga dotyczy stosunków 
międzyludzkich oraz niesłusznego przeniesienia 
do innej pracy ob. Ł.K. Pracownice zarzucały też 
sekretarzowi organizacyjnemu KA ignorowanie 


. skarg pracowniczych i szantaź. W rozmowie jaką 


przeprowadziłem przyznał się on do zastraszenia 
pracownic wyrzuceniem z pracy. Ponieważ 
sprawa przerastała moje możliwości przekazałem 
ją. 1 sekretarzowi KM celem dokładnego zbada- 
mia i załatwienia. Po kilkakrotnych ponagleniach 
otrzymałem odpowiedź, która nie była oparta na 
prawdzie. Zainteresowane pracowńice wielokrot- 
nie do mnie przychodziły i wbrew wyjaśnieniom 
I sekretarza KM podtrzymują swe zarzuty. Co 
najmniej dwuznaczne wydaje mi się potraktowa- 
nie przez KM wspomma nego sekretarza KZ, któ- 
ry w złożonym na moje ręce oświadczeniu przy- 
znał się do zastraszania pracowników. Tymcza- 
sem w piśmie I sekretarza KM stwierdzomo, że 
jest to pomówiemie. W świetle wyjaśnień KM 
4 Zrzeszenia kopalni sprawę uznać by można za 
załatwioną, podczas gdy faktycznie niczego nie 
załatwiono. Wobec braku efektów i trudności w 
stwierdzeniu stanu faktycznego uważam za 
wskazane, by sprawą zajął się Zespół Interwen- 
cyjny”. 


Niech nie dziwi, że z pisma usunąłem nazwiska 
ij nazwy. Gdy czytałem pismo, sprawa w nim 
opisana miała być ponownie zbadana. Uprzedza- 
nie ustaleń byłoby atrakcyjne reportersko, ale 
szkodliwe dla społecznego poczucia rzetelności. 
Z pewnością jednak owe ustalenia będą rodzajem 
dokumentacji z kolejnej potyczki © odradzanie 
się partii, jednej z wieiu jakie toczą się kaódego 
ania. Nie wykluczam, że i. ta potyczka „będzie 
wygrana. 
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Jedynym z podstawowych czynników wzrostu produkcji rolnej jest 


poziom wyposażenia rolnictwa w podstawowe maszyny i narzędzia 
„do uprawy i zbioru płodów rolnych. W województwie katowickim 
problem ten ma szczególne znaczenie wobec dużego odpływu siły 
roboczej ze wsi do miast oraz znacznej ilości gospodarstw chłopo- 
robotniczych, co powoduje, że główny ciężar prowadzenia gospo- 
darstwa rolnego spoczywa na kobietach. 


Obecny stan, wyposażenia technicz- 
nego naszego rolnictwa jest wysoce 
niewystarczający, brakuje często 


podstawowych maszyn i narzędzi, - 


występują dotkliwe braki części za- 
miennych. Roczne przydziały środ- 
ków technicznych, takich jak np. 
pługi ciągnikowe, snopowiązałki, ko- 
'paczki ciągnikowe, rozstrząsacze nie 
zaspokajają potrzeb nawet jednej 
gminy. j 

Potrzeba wprowadzenia techniki 
na wieś w  Katowickiem oprócz 
względów ekonomicznych, uzasad- 
niona jest także koniecznością usu- 
"wania dysproporcji między technicz- 
nym uzbrojeniem miejscowego prze- 
mysłu a rolnictwem. Spotyka się 
często z tą dysproporcją ten sam 
człowiek — jako robotnik w zakła- 
dzie pracy i rolnik na wsi. 

Ogromny potencjał przemysłowy 1 
jego bliskość stwarza realną szan- 
"sę wykorzystania rezerw produkcyj- 
nych dla rolnictwa. W tym też kie- 
runku poszły inicjatywy wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej, instancji 
miejskich i zakładowych. Realizując 
zadania wynikające z „Wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 
'zydium NK ZSL” ze stycznia 1981 r., 
podjęto w województwie szereg 


przedsięwzięć zmierzających do po- . 


prawy zaopatrzenia producentów ży- 
„wności w środki do produkcji. Par- 
tyjne działania zintensyfikowały się 
w wyniku wdrażania w życie uchwa- 
ty XI wspólnego plenarnego posie- 
dzenia KC PZPR i NK ZSL, stały 
się znaczącym elementem pracy par- 
tyjnej w województwie, a w szcze- 
eólności w szeregu zakładów pracy. 

Jeszcze w 1981 roku przeprowa- 
dzono szeroko zakrojoną akcję od- 
sprzedaży przez zakłady przemysło- 
we dla rolnictwa zbędnych ciągni- 
ków, samochodów ciężarowych, przy- 
ezep, części zamiennych i materia- 
łów. Tylko w ciągu 1982 roku u- 
zyskano tą drogą 227 ciągników róż- 
nych typów, 108 sztuk przyczep, 13 
samochodów ciężarowych oraz inny 
sprzęt. Te zakładowe przeglądy do- 
konywane były z inspiracji organi- 
zacji partyjnych, a ich efekty przed- 
stawiono na posiedzeniach egzeku- 


tyw. 


Komitet Wojewódzki PZPR na ple- 
narnym posiedzeniu w maju 1982 ro- 
ku określił zadania partyjne w za- 
kresie przestawiania i podejmowa- 
nia produkcji dla potrzeb rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Zainspi- 
rowało to szereg instancji partyj- 
nych (Katowice, Chorzów, Dąbrowa 
Górnicza, Rybnik, Będzin), które na- 
tychmiast dokonały pełnej oceny 
możliwości podjęcia takiej produk- 
„cji przez przedsiębiorstwa na ich te- 
renie. Z partyjnej inspiracji zorga- 


Jan Rach walik jest sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowi- 
cach, 


nizowano również w latach 1981— 
1982 giełdy p.n. „Rolnictwo poszu- 
kuje producenta”. Mimo znacznego 
wysiłku organiżacyjnego i szerokiej 
prezentacji przemysłu na giełdach o- 
siągnięte efekty nie odpowiadały z 


. mierzeniom. | a 


s * 


Do zakładów, które w województwie 
pierwsze podjęły produkcję dla rolnictwa, 
należą Huta „Zygmaunt”, która wyprodu- 
Kkowaią w roku ubiegłym 1689 glebogry- 
zarek, Zakłady „Szkłomasz”, które dały 
rolnictwu 1237 pługów dwuskibowych. Za- 
kłady Urządzeń Technicznych w Giliwi- 
cach, które wyprodukowały 285 poszuki- 


- wanych przez rolników wałów typu „Cam- 


bridge”. | 


| W okresie poprzedzającym XI Ple- 
num odbywały się, organizowane w 
układzie branżowym przez instancje 


Ę 
r 


rolnictwie. W ten sposób pozyskano 
w latach 1981—1982 materiały war- 


tości 316 mln zł. Wielokrotnie umo- 


żliwiło to podjęcie produkcji dodat- 
kowej przez małe jednostki spółdziel- 
cza i rzemieślników. Produkcja rze- 
mieślników przekroczy w roku bie- 
żącym wartość 50 mln złotych. Nie 
ma ona charakteru wieloseryjnego, 
jednak stanowi poważne uzupełnie- 


"nie posiadanego sprzętu. 
"" Największe zainteresowanie tą pro- 


dukcją zaznaczyło się przy. końcu 


1981 r. i w roku 1982. Wynikało to . 


z ogólnej sytuacji gospodarczej i bra- 


„.ku perspektyw produkcyjnych w sze- 


regu zakładach spowodowanych bra- 
kami gurowcowo-materiałowymi. W 
miarę stabilizacji ekonomicznej, a 
także poprawy zaopatrzenia zainte- 
resowanie zakładów przemysłowych 
produkcją dla rolnictwa zmalało. Nie 
wynika to z niechęci do tej produk- 
cji, ale z faktu, iż wytwarzanie wy- 


sokiej jakości wyrobów wymaga no-. 


wego usprzętowienia, nowych linii 


JAN RACHWALIK X. 


partyjne, rohocze spotkanła z kie- 
rownietwami zakładów  przemysło- 
wych zmierzające do aktywizowania 
dodatkowej produkcji maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. Po tym znacznie 


poszerzyła się lista zakładów produ-_ 


kujących wyroby dla rolnietwa. 


De najlepiej realizujących swoje zada- 
nią zaliczyć należy Zakłady Mechanizacji 
Budownictwa „ZREMB” w Tychach, Za- 
kłady Aparatury Chemicznej „Chemet”, 
Fabrykę Sprzętu Ratunkowego i Lamp 


Górniczych „Faser”, Zakłady Mechanicz- 


ne „„Zamet w Tarnowskich Górach, Spół- 
dzielnię Inwalidów w. Katowicach, Hutę 
„Zawiercie”, Fabrykę Obrabiarek „Ra- 
tamet” w Raciborzu, Zakłady Tworzyw 
Sztucznych ,„„Erg” w Krywałdzie. 


W sposób właściwy korzystano też 
z POM oraz SKR. SKR i POM pod- 
jęły produkcję lub regenerację naj- 
bardziej poszukiwanych części i pod- 
zespołów, często do maszyn pocho- 
dzących z importu. 

Wysoko ocenione zostały również 
działania zakładów, które z uwagi 
na swą specyfikę i bieżące uwarun- 
kowania nie mogły podjąć produkcji 
finalnej lub części i podzespołów, a 
które zgłosiły wiele zbędnych mate- 
riałów, znajdujących zastosowanie w 


technologicznych. Kalkulacja wyro- 
bu gotowego jest wyższa od kalku- 
lacji prowadzonej w wyspecjalizo- 
wanych w danym rodzaju: produkcji 
zakładach. Stąd też w wielu przy- 
padkach po przedstawieniu kalku- 
lacji i ceny gotowego wyrobu, któ- 
ra przekraczała trzy, a nawet czte- 
rokrotnie obowiązującą cenę maszy- 
Ry czy narzędzia, jednostki handlo- 
we rezygnowały z zawartego uprzed- 
nio porozumienia. Było tak w 9 przy- 
padkach porozumień zawartych mię- 
dzy producentami, a WZGS „SCh” w 
Katowicach. 

Kontynuowaniu czy rozszerzaniu 
tej produkcji nie sprzyja również 
zbyt mała operatywność wyspecjali- 
zowanych baz handlowych „Agro- 
my”. Placówki handlowe „Agromy”* 
nie znają rzeczywistych potrzeb rol- 
nictwa na najbliższe lata w wielu ro- 
dzajach maszyn (co jest podstawą 
właściwego planowania produkcji). 
Nie mogą określić też planu zbytu 
produkowanych wyrobów i odpo- 
wiedniej ich reklamy, 

Charakterystyczną cechą wszyst- 
kich wdrożeń produkcji dla rolni- 


- 


ctwa jest to, iż zyskały one aprobatę 
załóg, zyskały zrozumienie, że to 
produkcja potrzebna rolnictwu i ge- 
neralnie korzystna dla zakładu. Pra- 
wie we wszystkich zakładach inicja- 
tywa rodziła się w organizacji par- 


tyjnej. Są także dziś i uboczne tego 


skutki. Gdy „Agroma” nie zamawia 
produkcji, gdy gotowe wyroby i czę- 
ści załegają na składzie, ponoszone 
przez zakład straty próbują niektórzy 
przypisywać partyjnej inicjatywie. 


Produkcja dla rolnictwa znalazła 
się w orbicie zainteresowań człon- 
ków centralnych władz partyjnych z 
terenu województwa katowickiego u- 
trzymujących stałą więź z miejsco- 
wymi zakładami pracy. Po wizycie 
członka KC tow. Gwoździa w wy- 
dziale produkującym sprzęt mleczar- 
Ski w Hucie „Silesia” w Rybniku, w 
partyjnej dyskusji z zakładowym ak- 
tywem wypłynęła sprawa warunków 


„socjalnych i warunków pracy w tym 
wydziale. Zrozumienie potrzeb tej 


produkcji pozwoliło na skierowanie 
wygospodarowanego funduszu zakła- 
dowego właśnie na ten odcinek. Da 
to w efekcie poprawę warunków pra- 
cy i warunków socjalnych załogi wy- 
działu, ale także dodatkowe ilości po- 
trzebnego sprzętu mleczarskiego. 


Ciekawą formą partyjnego współ- 
działania w tej sprawie prezentują 
egzekutywy zakładowych organizacji 
partyjnych zakładów kooperujących 
i rozwiązujących wspólne problemy 
techniczne. Z inicjatywy KZ Huty 
„Silesia” w ramach partyjnej współ- 
pracy uzgodniono i przekazano kilku 


państwowym ośrodkom maszynowym 


niezbędne rozwiązania technologiczne 
do podjęcia produkcji, a wypracowa- 


ne w ośrodku badawczym huty. W 


trakcie tej współpracy oceniono 
przydatność rozwiązań technicznych. 


Problematyka produkcji dodatko- 
wej dla rolnictwa w zakładach prze- 
mysłowych jest często dyskutowana 
wśród aktywu partyjnego. Przewa- 
ża opinia, iż należy, na podstawie o- 
becnych doświadczeń, określić już 
na kilka lat, które z zakładów i w 
jakim zakresie winny produkować 
wyroby finalne. Zdecydowanie prze- 
waża jednak pogląd, że w miarę 


„rozwoju produkcji wyspecjalizowa- 


nej dla rolnictwa produkcja pomoc- 
nicza powinna. obejmować przede 
wszystkim części zamienne oraz róż- 
nego typu usługi. 


Z inicjatywy Komitetu Wojewódz- 
kiego i instancji terenowych dosko- 
nalone będą formy dotychczasowych 
działań i wdrażane nowe, jak np. 
bezpośrednie więzi w *%akresie po- 
mocy technicznej między zakładami 
pracy a konkretnymi gospodarstwa- 
mi spółdzielczo-państwowymi czy so- 


| łectwami. Takie formy współpracy 


dają bowiem nie tylko konkretne re- 
zultaty ekonomiczne, ale umacniają 
także w praktyce zasady sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. 


Skuteczności działań partyjnych w 
tym kierunku poświęca Komitet Wo- 
jewódzki wiele uwagi. Znalazło to 
pelne odbicie w uchwale Plenum 
KW PZPR z lipca biękącego roku, 
w której zawarto postanowienie o 
obowiązku cyklicznego, półrocznęgo 
rozliczania organizacji partyjnych z 
osiąganych rezultatów. 


-_ Klucz do samowystarczalności 


s. ww. %  =< 


MIECZYSŁAW FOTYGA 


Egzekutywa KW PZPR w Białej Podlaskiej na wspólnym posiedzeniu 
z Prezydium WK ZSL przyjęła harmonogram zadań instancji i orga- 
nizacji partyjnych, wynikający z referatów Biura Politycznego KC 
oraz uchwały Xi wspólnogo Pienum KC PZPR i NK ZSL. Harmono- 
gram ten został następnie przekazany instancjom i POP. 


Wydział Społeczno-Rolny KW w 
związku z planowanym w IV kwar- 
tałe be. plenarnym posiedzeniem 
KW, zbadał, jak POP w wybranych 
gminach realizują zadania wynika- 
jące z wojewódzkiego harmonogra- 
mu, gdzie organizacje napotykają na 
największe trudności i gdzie tkwią 
ich źródła oaz w jakim stopniu 
spełniły się oczekiwania rolników 
— €złonków PZPR wiązane z XI 
Plenum. Materiały z badań wzboga- 
cone zostały o sprawy wynikłe pod- 
czas dyskusji z aktywem partyjnym 
w części gmin. 

Najpilniejszym zadaniem POP by- 
ło szczegółowe zapoznanie społecz- 
ności wiejskiej z przebiegiem i 
uchwałą Plenum. Atmosfera 
obrad, których przebieg transmito- 
wały środki masowego przekazu, 
wywołała wzrost zainteresowania 
problematyką. rolną nie tylko wśród 
rolników — członków partii, stała 
się przyczynkiem do wielu dyskusji. 
W efekcie otwarte zebrania POP 
przekształcały się w zebrania ogól- 
newiejskie, na których poruszane 
wszystkie preblemy nurtujące 
wieś. 

Rolnicy nie zawsze odnoszą poru- 
szane problemy do aktualnych moż- 
liwości wynikających z sytuacji go- 
spodarczej raju. Uważają, że 
uchwała Pienum powinna wszystko 
szybko załatwić i dlatego oczekują 
pełnego zaopatrzenia w środki do 
produkcji rolnej oraz radykalnych 
zmian w sytuacji socjalno-bytowej 
wsi. Wynika z tego potrzeba podej- 
mowania szerokiej akcji wyjaśniają- 
cej 1 prowadzenia systematycznej 
wieć partyjnej w środowisku wiej- 


Na kolejnych zebraniach POP, na- 
zadach I sekretarzy POP oraz in- 
aych spotkaniach członkowie partii 
przedstawiali indywidualne oceny 
ceglizacji przyjętych uchwał. Kolej- 
ne uchwały zobowiązywały radnych 
1 ezłonków samorządów  spółdziel- 
czych — członków PZPR do działań 
na czecz szybkiego wzrostu nakła- 
dów aa potrzeby wsi i rolnictwa. EKg- 
zekutywy instancji gminnych nasi- 
liły prace z zespołami radnych per- 
tysnych. Edektem jest 40-proc. (w 
skali ogólnych wydatków) udział na- 
kledów inwestycyjnych na rolniet- 
wo. 

W uchwałach instancje partyjne 
1 organizacje partyjne zobewiązały 
ezłońków PZPR de twerzenia wła- 
snym przykładem klimatu szacunku 
i wznania dla dobrej pracy i zaan- 
tażewanych postaw eraz de wyrą- 
żania dezaprobaty i potępienia spo- 
łecznege dla  wszelkiege  redzaju 
marnotrawstwa, niegospodarności, 
klikowości i innych negatywnych 
zjawisk społecznych. Te zadania są 
<co”az lepiej realizowane. Członkowie 
partii pierwsi dostarczyli zboże de 
uspołecznionych punktów skupu e- 


Mieczysław Fotyga jest kie- 
rownikiem Wydziału Społecz- 


Ro-Rolńego KW PZPR w Bia- 
łej Podlaskiej. | 


, 


raz podjęli zwiększone zadania pre- 
dukcyjne w swych gospodarstwach. 
Starają się terminowo wykonywać 
wszystkie prace agrotechniczne oraz 
zbierać płody rolne z jak najmniej- 
szymi stratami. ; 

Aktyw POP brał udział w wiosen- 
nych przeglądach gmin, wskazując 
Grunty źle wykorzystane, złą pracę 
KSW i SKR-ów oraz niedowład or- 
ganizacyjny w placówkach handlu 
i skupu. 

Do instancji gminnych i KW 
wpłynęło wiele wniosków, skarg i 
sygnałów dotyczących usprawnienia 
pracy jedrfostek obsługi wsi i rol- 
nictwa, przyspieszenia robót melio- 
racyjnych oraz przezwyciężania biu- 
rokratycznych metod. Szybka reak- 
cja komitetów partyjnych na otrzy- 
mane od społeczeństwa sygnały, 
umocniła wśród wnioskodawców 
przekonanie, że newe metody pracy, 
zgodne z duchem odnowy, weszły na 
trwałe de codziennego życia, 

Niejako osobny rozdział stanowi 
udział organizacji i instancji pactyj- 
nych we wdrażaniu w życie treści 
ustawy o społeczno-zawodowych ar- 
ganizacjach rolników oraz prawa 
spółdzielczego Wiejskie POP podej- 
enowały szereg przedsięwzięć zmie- 
rzających do właściwego ukształto- 
wania działałności tych organizacji. 
Przez swoich członków udzielały po- 
litycznego wąparcia kółkom rolni- 
czym, KGW oraz różnym formom 
samorządu spółdzielczego. Organiza- 
cyjnie wspomagano przygotowanie 
eminnych zjazdów rolników, kółek 
i organizacji colniczych, walnych 
zgromadzeń w spółdzielniach oraz 
aktywnie w nich uczestniczono. 

Spore trudności napotyka partia 
ma wsi przy urzeczywistnianiu zasad 
demokratyzacji życia społecznego o- 
raz usprawnianiu pracy administra-- 
cji Samorządy wiejskie i spółdziel- 
cze nie zawsze potrafią skorzystać ze 
swoich znacznych uprawnień. Rolni- 
cy — członkowie rad nadzorczych 
Gnuszą się uczyć nie tylke współde- 
cydewania, ale i współedpowiedzial- 
ności za pedejmowane decyzje. Na- 
dal, mimo poprawy, bardze źle pra- 
cuje ebsługa rolnictwa, co stoi w 
całkowitej sprzeczności z duchem XI 
by inie sprzyja aktywizowaniu 
wsi. 

W wiełu instancjach zbyt mało 
uwagi i pracy poświęcono udziałowi 
członków  pactii we władzach 
ZRKiOR oraz radach GS, BS i SKR. 
Ograniczyło to bezpośredni wpływ 
partii na ich działalność, w tym na 
prowadzenie właściwej polityki xad- 
roawej. Sporo jest jednak przykładów 
pczytywnych. Notujemy w wielu 
wsiach powrót do organizowania 
tradycyjnego święta plonów, często 
wzbogacanego o nowe elementy, np. 
udział w dożynkach delegacji robot- 
tików z zakładów produkujących na 
czecz rolnictwa. Rozbudzona aktyw- 


uość społeczna wsi zapewne zaowo-- 


cuje produkcyjnie w najbliższej 
przyszłości. 

Instancje i organizacje partyjne 
podejmowały także inne działania 
zmierzające do zacieśnienia więzi 
między miastem i wsią, organizując 
okolicznościowe spotkania rolników 


,przedstawicielami zakładów, 


Trwają siewy — z myślą o przyszłorocznych plonach 


i robotników przed obchodami I 
Maja i Święta Ludowego. Organizo- 
wano narady party jno-gospodarcze z 
które 
podjęły produkcję dla rolnictwa. 
Były to okazje do wymiany uwag 
i poglądów na szereg spraw. Szcze- 
gólnie szerako dyskutowano nad ce- 
lowością podejmowania produkcji 
maszyn i narzędzi rolniczych, pod- 
wyższania ich jakości oraz możliwo- 
ściami obniżki kosztów wytwarzania 
i — co się za tym kryje — cen. 

W 13 zakładach przemysłowych, 
spółdzielczych i drobnej wytwórczo- 
ści w województwie zdecydowano 
podjąć produxcję dla wsi dodatko- 
wych ilości maszyn i prostych na- 
rzędzi rolniczych. Są już pierwsze 
efekty tej partyjnej inicjatywy. 

Niezbyt korzystnie natomiast oce- 
nia się działania organizacji i instan- 
cji partyjnych prowadzące do peł- 
nego zagospodarowania przez prze- 
twórstwo rolno-spożywcze wszyst- 
kich wyprodukowanych płodów. 
Służby surowcowe tego przemysłu, 
w szczególności OSM, nie stanęły na 


wysokości zadania. Potwierdzeniem: 


łego jest niedostateczna znajomość 
wśród rolników polskiej normy ja- 
kości skupowanego mleka. Dostaw- 
com nie w pełni wyjaśniono celo- 
wość podwyższania jakości skupo- 
wanego surowca. 

W działalności instancji i organi- 
zacji partyjnych uwzględniono także 
przedsięwzięcia mające na celu roz- 


Fot. A. MARCZA 
wój i podnoszenie poziemu oświaty 
na wsi. Wzięto pod uwagę wszelkie- 
go rodzaju szkolenia, pokazy i dzia- 
łalność doradczą. Często sytuacja 
w tej dziedzinie działalności jest 
niezadowalająca. Mało skuteczne są 
prace POP mające inąpirować pod- 


"noszenie kwalifikacji zawodowych 


rolników i upowszechnianie wiedzy 
rolniczej. Słabe jest fachowe porad- 
nictwo. | 

Wiele pracy poświęciła partia szu- 


_kaniu i wykorzystywaniu cezerw 


bialskopodiaskiego rolnictwa. 
Przyjęte przez erganizacje | im- 
stanoje partyjne zadanią wychodzą 
naprzeciw  posłtulatom zgłoszonym 
przez rolników jesienią 1980 r. De- 
cyzje polityczne, które zapadły na 
XI Plenum oraz ich realizacja, przy» 
wróciły rolnikom poczucie stabilno= 
ści i wiarygodności polityki rolnej. 
Wprowadzone ekonomiczne instru- 
menty sterowania produkcją rolną 
i przeobrażeniami wsi, przy pełnej 
cealizacji zasad opłacalności produk= 
cji rolniczej, konsekwentnie burzą 
mur nieufności, jaki budowała mię- 
dzy rolnikiem i władzą opozycja peo- 
lityczna. Najwyższe znaczenie ma tu 
jednak praca partyjna na wsi po XI 
Plenum, prowadząca do odradzania 
się i aktywizacji wiejskich POP. 
Kluczem bowiem do wszelkich suk- 


"cesów może być tylko aktywna 1 
"świadoma wieś, zespolona w osiąga= 


riu samowystarczalności żywnościo- 
wej kraju. 
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— Ubiegły rok akademicki był we wszyst- 
kich uczelniach kraju trudny. Również dla 
uczelnianych organizacji partyjnych. Jakie 
wobec nabytych doświadczeń macie plany 
w pracy partyjnej na rok bieżący? Na py- 
tanie odpowiada doc. dr hab. STANISŁAW 
GRABIAS | sekretarz Komitetu Uczelniane- 
go PZPR w Uniwersytecie im. Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie. 


— Ubiegły rok akademicki nie tylko był tru- 
dny, ale i niezmiernie pracowity. Nic, co wiąże 
się z życiem społeczno-politycznym w naszej u- 
czelni, nie powstało bez udziału organizacji par- 
tyjnej. Działają organizacje studenckie, powstał 
związek zawodowy, funkcjonuje uczelniany 
PRON. I nieprawdą jest, że organizacje te sku- 
piają tyłko partyjnych. Nawet w ich władzach 
członkowie partii stanowią zdecydowaną mniej- 
BZOŚĆ. 


A co planujemy w roku bieżącym? Musimy 
zachować ciąg naszych działań. W minionym o- 
kresie, w czasie porządkowania spraw staraliśmy 
się kierować trzema zasadami: racjonalizować 
postawy środowiska akademickiego, nie jątrzyć, 
budować, a nie burzyć. Wielokrotnie zastana- 
wialiśmy się nad tym, czy postępowanie według 
© (ycie zasad jest właściwe; pytali nas starsi towa- 
rzysze, pytali także bezpertyjni. Można było prze- 
eiaż zazpelnie inaczej. Czas aa obiektywną ocenę, 
czy było ło słuszne, dopiewo aadejdzie. W nie- 
których placówkach sytuacja polityczna była 
bardzo napięta, ale z czasem emocje opadły i z 
ludźmi można się w tej chwili dogadać. 

Organizacja partyjna w uczelni znacznie się 
nam zmniejszyła, odeszło z partii około 200 osób. 
Wielu studentów oddało legitymacje partyjne, 
Inni skończyli studia i nie pobrali przeniesień. 


W tej chwili w ewidencji mamy prawie sto osób 
standiujących, a na jedno z zebrań trudno było 
zebrać trzydzieści. Trzeba przyznać że spośród 


kać dróg powrotu. Nie 
są to liczne przypadki, mają jednak miejsce. Są- 
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a Nie bUFZYĆ 


dzę, że doprowadziły do tego m. in. zasady, ja- 
kimi kierowaliśmy się. 


Jedną z najważniejszych spraw jest praca ide- 
owo-wychowawcza ze studentami. A jest to chy- 
ba kompleks zagadnień najtrudniejszych. Stu- 
dencki ruch kulturalny jest ciągłe „w powija- 
kach” i nie może się jakoś odrodzić. Jeśli chodzi 
o studencki ruch naukowy, to organizacja par- 
tyjna może tylko wspierać inicjatywy samych 
studentów. Oczywiście, robimy to. Jak już wspo- 
maniałem, powstały uczelniane organizacje ZSMP 
i ZMW. Działa też ZSP. ZSMP ilościowo dorów- 
nuje ZSP i jest to organizacja, która chce być 
polityczną. W przeciwieństwie do ZSP, która — 
jak sami twiendzą- — jest apolityczna, co prze- 
cież nie jest prawdą. Działacze ZSP twierdzą, że 
są od Komitetu Uczelnianego „z daleka”. Pytałem 
szefa ZSP dlaczego tak to demonstrują, odpo- 
wiedział, że to ze względów... taktycznych. Nie 
bosży kto im taką „taktykę” ustalił, ale to jest 


ZMW i ZSMP są z nami w bliższym kontakcie. 


Pomagamy im. Wielokrotnie na posiedzeniach 
Egzekutywy czy Komitetu z udziałem wszystkich 
rektorów były omawiane sprawy młodzieży: 
przedstawiciele organizacji studenckich mówili, 
eo ich boli, jakie mają problemy. Staraliśmy się 
także uzmysłowić sobie wszyscy pozycję tych or: 
ganizacji w uczelni. W tej chwili każdy z sze- 
fów tych organizacji idzie do rektora, bez żad= 
nych problemów zwraca się o pomoc i zwykle 
ją otrzymuje. Co więcej, wszyscy wiedzą, że jak 


przyjdą do Komitetu Uczelnianego będą trakto- 
wani jak partnerzy. Studentom nie chodzi o po- 
moc programową, twierdzą, że program wypra- 
cują sobie sami. Zwracają się natomiast codzien- 
nymi kłopotami i trudnościami. 

Tak więc działają w uczelni trzy organizacje 
studenckie, i instruktorski krąg harcerski. Sku- 
piają tylko część studentów, ale jest to jakiś po- 
czątek. Co dalej? Jak dotrzeć do studentów bier- 
nych, czy w ogóle jesteśmy w stanie dotrzeć do 
większości z nich? Uważam, że jeszcze przez 
jakiś czas — nie. 

Jeśli chodzi o uczelniane POP to najważniejsze 
w najbliższym okresie jesrt organizacyjne wzmo- 
cnienie. Trzeba, by wszyscy członkowie uświa- 
domili sobie wreszcie, że są członkami konkret- 
nej POP, w której obowiązuje dyscyplina, że 
minęły czasy, kiedy organizacja partyjna mogła 
coś wymóc środkami administracyjnymi np. na 
władzach rektorskioah. Potrzebne jest działanie 
środkami politycznymi, a to wymaga mani- 
testowania określonej postawy. Musimy także, 
po okresie rozchwiania, uzmysłowić co wypada 
członkowi partii, a co nie, np. wyeliminować po- 
stawy klerykalne. Niedopuszczalne są także na- 
stępujące praktyki: jeśli POP podejmuje pro- 


blem ważny z punktu widzenia funkcjonowania 


uczelni i jeśli członek organizacji podaje w wąt- 
pliwość na posiedzaniu np. rady wydziału stano- 
wisko POP, to wiadomo, że ta POP nie będzie 
miała mutorytetu w środowisku i nikt jej nie 
będzie traktował poważnie. Poza tym POP nie 
powiany mieć falszywych ambicji zajmowania 
stanowiska w każdej sprawie. Ale — podkreślam 
— w istotaych sprawach musimy konsek- 
wentnie prezentować wypracowane stanowisko. 


W bieżącym roku akademickim powinniśmy 
także działać ofensywniej. Uważam, że obecnie 
są ku temu warunki I możliwości. Należy je wy- 
korzystać. 


| Notowała 
4 WANDA ERBETOWSKA 


- Ucieczka przed publicznością? 


To chyba najcięższa choroba współczesnego 
polskiego teatru. Zamknął się tak szczelnie we 
wlasnym środowisku, że zapomniał, łż niezbęd- 
aym elementem jego egzystencji jest publiczność, 
Ta niewesoła refleksja jest również plonem ob- 
serwacji wyniesionych ze spotkania dyrektorów 
teatrów z całej Polski, którzy zjechali do War- 
szewy, aby przedyskutować... właśnie, co? Prze- 
bieg dyskusji do końca tego nie ujawnił. A tym- 
ezasem wydawało się, iż problemów jest tak 
wiele... 


Ciągle mówimy o kryzysie teatru. Jest on fak- 


tem, który sięga korzeniami głębiej niż potocznie 
się uważa. Potocznie bowiem uważa się, iż ostat- 
nie lata sparaliżowały teatralną działalność. Za- 
pomina się natomiast o grzechach popełnionych 
wcześniej i zjawiskach, które teraz właśnie przy- 
noszą gorzkie owoce. 


Jednym z takich zjawisk jest stosunek teatru 
do publiczności. Chyba niewiele polskich teatrów 
zabiegało o nią naprawdę. Zabiegało, to znaczy 
rozpoznawało jej gusty, potrzeby i odpowiadając 
na nie starało się je jednocześnie kształtować. 
Znany z czasów rozprowadzania biletów w zakła- 
dach pracy fakt pustych widowm, przy wyprze- 
danych miejscach. nikogo nie szokował, ani na- 
wet mi dziwił Teatr odpowiadał przede wszy- 
stkim przed władzą, która była jego mecenasem 
4 głównym partnerem. A publiczność? Cóż, waż- 
na była dla aktorów, ale czy dla administrach 
teatrów również? Zawsze można było w rezulta- 
cie powiedzieć, Że publiczność jest ńiewyrobiona, 


prymitywna, że się nie zna. Nie wynikały żadne 
konsekwencje z braku widzów. 


To fatalne zjawisko, czy też przyzwyczajenie, 
naszego teatru do nieliczenia się z publicznością 
jest, jak się wydaje, jedną z przyczyn, dla któ- 
rych kryzys stał się tak ostry. Bo jeśli weźmie- 
my pod uwagę, iż w pewnym momencie środo- 


wisko teatralne zerwało dobre stosunki z władzą, . 


„pogniewało się” na nią — to odpadł ten jedyny 
i ostateczny partner. 


Z kim więc rozmawłać i o czym? Najlepiej © 
pieniądzach, o reformie "gospodarczej, która 
„gniecie i dławi artystyczną działalność”. Prawdą 
jesń, iż miejsce kultury, a w tym teatru w syste” 
mie reformy jest skomplikowane. Prawdą jest, 
że bez pieniędzy teatru nie można robić, ale bez 
publiczności — też nie. 


A jeśli ma być robiony teatr z widzami i dla 
widzów, to należy porozmawiać, zastanowić się 
nad jego programem ś repertuarem poszczegól- 
nych placówek. Trudno w rezultacie dziwić się, 
że władza oczekuje, iż dając pieniądze będzie 
przynajmniej poinformowana, na co zostaną one 
wydane. Tymczasem dyrektorzy na ten temat 
milczą. Tak było na spotkaniu. 


Czym więc ma być i czym będzie polski teatr? 
Świątynią sztuki, kabaretem -politycznym, wy- 
chowawcą czy przybytkiem rozrywki? 


Czy po okresie, gdy teatry prześcigały się w 
epażowantu publiczności politycznymi aluzjami 
nie przyszła pora na zastanowienie się, co dalej? 


Z jednej strony istnieje bowiem groźba komer- 
cjalizacji życia teatralnego. Finansowe rygory re- 


formy gospodarczej mogą bowiem podsunąć po- 
mysł zapełniania repertuarów sztukami „pod 
publiczkę” -w pogoni za pieniądzem. 

Istnieje jednak drugie niebezpieczeństwo, © 
btórym była mowa — teatr bez widzów. Tęzeba 


więc odpowiedzieć wreszcie na pytanie: dlaczego 


ludzie na konkretną sztukę nie przychodzą? 
Względy finansowe nie mogą być 


poważnie 
brane pod wwagę. Bilety do teatru uległy tak . 


snikomym podwyżkom, iż daleko im do cieszą- 
cych się ogromnym powodzeniem i 
rockowe zespoły czy Bruca Lee w kinie. Przy- 
czyna leży zapewne zupełnie gdzie indziej. Może 
ludziom nie odpowiada repertuar teatrów? Widz 
zmienił się również. Reaguje inaczej. Nie śmie- 
je się wp. wtedy — jak stwierdził jeden z dyrek- 
torów teatru — gdy, wedle wszelkich przypusz- 
czeń, powinien się śmiać. A więc czy nie należa- 
łoby poznać tego nowego widza, przekonać się, 
jaki teatr jest mu potrzzebny? 


A może potrzebny jest teatr, który stworzyłby 
program walki o wartości, o poziom umysłowy 
4 moralny. Może teatr jako placówka upowszech- 
niająca powinien dać widzowi możliwości spotka- 
nia z wielką sztuką, jej światowym * naszym, 
polskim dorobkiem. Może właśnie nadszedł czasz, 
gdy zdobyć wśdza będzie mógł jedynie teatr naj- 
wyższego lotu, na wysokim poziomie artystycz- 
nym od strony wykonawczej i jakości prezento- 
wanych dzieł. Może wreszcie teatr odnajdzie 
właściwego mu jakby z natury partnera — pub- 
liczność, | 


"MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Polepszyć pracę 
wiejskich POP 


Praca partyjna na wsi była i wy- 
daje mi się jeszcze długo będzie 
trudna. Trudności te polegają nie 
tylko mna rozproszeniu członków 
partii i zróżnicowaniu ich sytuacji 
społeczno-zawodowej, ale również na 
stałej konieczności przeciwdziałania 
poczynaniom, właśnie ma wsiach, 
gdzie dominuje często głos księdza, 
nierzadko nieprzychylnie nastawio- 
nego do naszej politycznej sytuacji. 


Z włamych doświadczeń wiem, że 
autorytet partii ma wsi buduje się 
komkretnymi inicjatywami służący- 
mi społecznościom wiejskim. Może 
to być budowa drogi, czy też aktyw- 
nie działający samorząd wiejski. W 
tym też kontekście specjalnego zna- 
czenia nabiera problem przodownic- 
twa członków partii. Jeśli bowiem 
rolnicy-członkowie PZPR osiągają 
majwyższe wskaźniki produkcji rol- 
mej ś to wyłącznie dzięki swojej za- 
radności, gdy przydziały środków są 
dzielone sprawiedliwie, bez żadnych 
podziałów na partyjnych czy Dez- 
partyjnych — to wówczas taki właś- 
nie rolnik-członek PZPR cieszy się 
uznaniem it szacunkiem. Jego Guto- 
rytet jest jednocześnie autorytetem 
wiejskiej POP. Inną też ważną spra- 
wą jest umiejętność pracy wiejskiej 
POP z innymi organizacjami dzia- 
łającymi na wsi. Jeśli partia podej- 
mie tematykę rzeczywiście najważ- 
mniejszą, a zarazem potrafi skutecznie 
rozliczać swych członków odpowie- 
dzialnych za służbę rolną z realizach 
wspólnych ustaleń, rośnie frekwen- 
cja na wiejskich zebraniach partyj- 
nych, a działalność partii spotyka się 
z uznaniem całego środowiska. 


KLEMENS CZARNOCHA 


Suchedniów 


Rozwój partii 


Z obserwacji moich wynika, iż 
bardzo wiele organizacji partyjnych 
bardzo ostrożnie podchodzi do pro- 
blemów liczbowego rozwoju partii. 
Lenin słusznie twierdził: „lepiej 
saniej, ale lepiej”, wydaje mi się 
jednak, że każda prawidłowo pro- 
awadzona działalność partii winna 
zmierzać także do stałego rozszerza- 
nia swoich szeregów, zwłaszcza o lu- 
dzi młodych. 


Przyczyn słabego zajnteresowania 
rozwojem partii jest wiele, e wśród 
mich na pewno ważne są doświad- 
czenia z przeszłości, liczne błędy po- 
pełniane podczas zwiększania „na 


silę” liczebności partii. Ale... obecnie 
w wielu instancjach nie ustalono 
żadnych konkretnych programów i 
jorm organizacyjnych rozwiązywania 
tego problemu. Nie wszędzie też 
członków i kandydatów objęto szko- 


leniem ideologicznym. Brak jest też, 


co jest już grzechem dawnym, zain- 
teresowania działalnością kandyda- 
tów przez rekomendujących człon- 
ków i koła ZSMP. Zdarzają się też 
wypadki przedłużania stażu kandy- 
dackiego. 


Jednym słowem: brak jest kon- 
sekwencji w działaniach partyjnych 
zmierzających do rozwoju partii. Być 
może rozpoczynająca się niebawem 
kampania sprawozdawczo-wyborcza 
pozwoli na wypracowanie bardziej 
konkretnych i trafnych form posze- 


' rzania szeregów PZPR. 


STEFAN WILOŃSKI 
Wrocław 


Więcej zadań 
partyjnych 


Chyba dobrze się stało, że w jed- 
mym z ostatnich numerów „Życia 
Partii” poruszono sprawę ustalania 
imdywidualnych zadań partyjnych. 


Wydaje mi się bowiem, że aby 
uaktywnić pracę podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, zwłaszcza tych 
mało liczebnych, warto by częściej 
sięgać po przydzielanie określonym 
towarzyszom konkretnych zadań 
partyjnych. U nas, w Międzyrzeczu 
Podlaskim, we wrześniu odbyło się 
plenum Komitetu Miejskiego. Stwier- 
dzono na nim m. in. fakt, iż nie 
wszystkie POP realizują podstawowe 
obowiązki statwłtowe. Tak jest w 
przypadku zebrań partyjnych. Nie- 
które z podstawowych organizacji 
partyjnych odbyły w bieżącym roku 
zaledwie po dwa zebrania. I to w 
wyniku inspiracji KM. Do kręgu 
tych POP, łagodnie mówiąc — nieak- 
tywnych, należy także organizacja 
partyjna w Urzędzie Pocztowo-Tele- 
komunikacyjnym. Znane są wszyst- 
kim mieszkańcom mankamenty tej 
placówki. Wpływają różne uzasadnio- 
ne skargi i pretensje. I czyż właśnie 
te sygnały od ludzi nie powinny za- 
inspirować członków partii tam pra- 
cujących do zwołania na ten temat 
zebrania partyjnego, aby przeanali- 
zować styl i metody pracy w urzę- 
dzie, a nadto zająć się przydzieleniem 
komkretnych zadań partyjnych człon- 
kom tej POP. Wydaje mi się, że gra 
żest warta świeczki. 


JÓZEF WIELUŃ 
Międzyrzecz Podlaski 


— 


na lamach prasy partyjnej 


za GŁOS SZCZECIŃSKI 
OBRZĘDY | OBYCZAJE 


Dr Kazimierz Wenta opublikował na łamac.. „Głosu Szczecińskiego” intere- 
sujący esej, omawiający rolę i rangę obrzędów i obyczajów świeckich służą - 
eych edukacji obywatelskiej w kraju socjalistycznym. Drukujemy fragment tej 
publikacji. 


„Socjalistyczna, świecka obyczajo- 
wość i obrzędowość była i jest waż- 
nym caynnikiem obywatelskiej edy- 
kacji. Służy afirmacji ustroju socja- 
listycznego, integruje ideowo i emo- 
cjonalnie grupy społeczne, eksponu- 
jąc ważne y w życiu jednostki 
1 społeczeństwa, Wprowadzenie do 
życia społecznego | rodzinnego świec- 
kich form obrzędowych, wyrażają 
cych treści moralne i światopogliądo- 
we, stanowi jeden z ważnych czyn- 
ników emocjonalnej więzi z ustro- 
jem 1 państwem. Sprzyja tworzeniu 
trwałych więzi spolecznych 1 oby- 
watelskich. Świeckie obrzędy są 
czynnikiem integrującym, a nie 
dzielącym społeczeństwo, mają więc 
uniwersalny charakter, ponieważ stoi 
się na stanowisku tolerancji świato- 
poglądowej. I tak na przykład świeę- 


ki obrzęd nadania imienia, w od- 
różnieniu od chrztu kościelnego, nie 
jest deklaracją światopoglądową, a 
więc może być stosowany przez 
wszystkich obywateli, zarówno nie- 
wierzących, jak i wierzących, nieza- 
leżnie od tego. że wierzący mogą 


ponadto dopełnić obrzędu chrztu 


—kościelnego. 


Obrzędowość świecka jest ze swej 


„jstoty tolerancyjna, nie jest anty- 


religijna, lecz areligijna. Nie można 
jej traktować jako antypodyczną 
względem obrzędowości religijnej. 
Tołterancyjny charakter obrzędowości 
świeckiej widoczny jest też w pro- 
pagowaniu dwuczęściowego aw. 
mieszanego) pogrzebu, w którym mo- 
gą współegzystować obok siebie ele- 


/enty świeckie i religijne...” 


W „Teni” — Tarnowskim Magazynie Informacyjnym, ukazał się obszerny ar- 
tykuł członka Biura Pelitycznego, I sekretarza KW PZPR w Tarnowie, tew. 
Stanisława Opałki. Oto fragment artykułu. 


„To prawda, że nie żyjemy w 4po-—- 


łeczeństwie w pełni już przekona- 
nym do partii, jej działalności, pro- 
gramu lideowo-politycznego czy €eko- 
nomicznego. Ale cechą obecnego kry- 
zysu jest o, że ataki na partię I 80- 
cejalizm przyjmowały najostrzejszy 
charakter, a społeczeństwo, zwłasz- 
czą „młode pokolenie, było najbar- 
dziej podatne na dawanie wiary ©- 
eenom i oskarżeniom skrajnym, Cczę- 
sto w sposób otwarty preparowanym 
dla potrzeb walki politycznej z so0- 
cjalizmem. 

Te cechy kryzysu, objawiające się 
z rosnącą ostrością w stosunku do 
lat 1956, 00 i M, stawiają ko 6t- 
warte pytanie o skutecz całego 
systemu wychowawczego naszego m0. 
ejalistycznego | ages Wiele wska- 
peł na to, jak bardzo jest to nie- 
jednorodny, często wręcz wewnętrz- 
nie sprzeczny system działań wy- 
chowawczych. Pogłębionych i wnikli- 


(-..) Członkowie partii muszą dob- 
rze poznać założenia marksizmu, aby 
umieć je bronić. Muszą również mieć 
świadomość, że obowiązek takiej e- 
brony wynika z samej przynależnoś- 
eż do partii. Społeczeństwo bez zna- 
jomości podstaw | ereyGhę 1 jego pra- 
widłowości akceptuje i akceptować 
będzie te jego dobre strony, które 
służą jego interesom. Z tege wybo- 
ru formułuje rejestr obowiązków 
władzy wobec narodu. W takim sta- 
nie pozostaje jednak podatne nie tyl- 
ko na ałuszną krytykę błędów i wy- 
paczeń, ale 1 arżenia niesłuszne 
— podpowiadane przeż wrogów gso- 
ejallizmu. Podpowiedzi te są konstru- 
owane przewrotnie. I tak np. ataki 
na władzę wychodżłą często sz fal- 
szywego przedstawiania obowiązków 
ebywatela wobec państwa, prezento- 
wanych jako ograniczenie praw i 
wolności czy też wyzysk. Równo- 
cześnie przemilcza się istniejący w 


każdym państwie związek pomiędzy 
prawami a obewiązkani, podziałem 
etektów, a «Nh wcześniejszym wy- 
pracowaniem...” 


wych bedań naukowych wymaga 
również ocena faktycznej wartości 
4 przydatności wiełu działań wycho- 
wawczych, 


„ŻP” w prenumeracie taniej 


Uwaga, Czytelnicy! Przypominamy, że prenumeratę na kraj 
i źagranicę przyjmuje się do dnia 10 listopoda na pierwszy kwar- 
tał, pierwsze półrocze roku następnego oraz cały rok następny. 
Wszyscy prenumeratorzy otrzymują znaczną bonifikatę, która powo- 
duje, że prenumerata kwartalna wynosi np. tylko 78 zł, półroczna 


147 zł, a roczna 273 zł. Korzyść jest więc znaczna i warto o tym 


pamiętać. 

Przypominamy, że instytucje i zakłady pracy w miastach woje- 
wódzkich i tych, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w oddziałach, na- 
tomiast w miejscowościach pozostałych i na terenach wiejskich pre- 
numeratę opłaca się w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 4 
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XIII PLENUM KC 
Odbyło się XIII Plenum KC, 
14—15.X. rżg0 obradami kierował 1 se- 
kretarz KC Wojciech Jaruzelski, (patrz 


intorm, na Str. 1) 
POSIEDZENIE BP KC 
BE RZE TEORIE RER RZE 


8.X — Biuro Polityczne KC — omówi- 

* te (problemy funkcjonowania i 
zaopatrzenia rynku — omówiło założe- 
nia. programowo-organizacyjne obchodów 
czterdziestolecia Polski Ludowej — oce- 
niło wyniki sesji Zgromadzenia Ogólne- 
go Narodów Zjednoczonych, 


=" 


NABADY I SPOTKANIA 


3X. Członek BP, sekretarz KC Kasl- 

mierz Barcikowski uczestniczył w 
spotkaniu z rektorami i I sekretarzami 
RECE wyższych uczelni szczecin- 
s 


— W obradach I Zjazdu delegatów Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Inwalidów 
kak udział sekretarz KC Manfred Gory- 
woda. | 


„ 


' — W uroczystości inauguracji roku Kuł- 
turalnego i sezonu artystycznego 1883— 
—1984, połączonej z wręczeniem dyplo- 
mów laureatom nagród ministra Kultury 
i Sztuki za twórczość artystyczną w roku 
1982, wziął udział sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń, 


= W uroczystości 150-1lecia Zakładów im. 
L. Waryńskiego w Warszawie wziął u- 
dział członek BP KC I sekretarz KW 

źniak. 


PZPR Marian Wo 

4X zastępca członka BP, sekretarz KC 
| * Jan Główczyk wziął udział w u- 
roczystym spotkaniu zorganizowanym 
przez ZG RSW ,,Prasa-Książka-Ruch" Zz 0- 
kazji 40-lecia ludowego WP. 


5.X. Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 

uczestniczył w ogólnopolskiej na- 
radzie dyrektorów 1 sekretarzy POP tea- 
trów dramatycznych, poświęconej omó- 
wieniu najważniejszych probiemów życia 
teatralnego kraju. w obradach udział 
wzięli także kierownicy wydziałów kul- 
woo dj k dyrektorzy wydziałów kultu- 
ry . 


— Odbyło się kolejne spotkanie Rady 
Konsultacyjnej ds. Budownictwa Mieszka- 
niowego przy Zespole ds Młodzieży KC 


PLPR. 
6.X. I sekretarz KC, prezes Rady Mini- 
trów, gen armti Wojciech JaruzeLl. 
ski spotkał się w przede dniu % rocznicy 
powstania MO i SB z kadrą dowódczą 
4 naukowo-dydaktyczną oraz słuchacza- 
mi Wyższej Szkoły Oficerskiej MSW im 
F. Dzierżyńskiego, W spotkaniu uczestni- 
nykfy peja | członka BP KC, mi- 
nister 5praw Wewnętrznych — gen, dyw. 
Czesław Kiszczak, h ” : za 


— W KC PZPR odbyła się narada po- 
święcona omówieniu probiematyki zapo- 
biegania i zwalczania zjawisk patologii 
społecznej. Udział w niej wziął członek 
BP, sekretarz KC Mirosław Milewski. 


I sekretarz KC PZPR, gen. armii 
7.X. Wojciech Jaruzelski przyjął grupę 
czołowych lektorów 1 wykładowców Sszko- 
ienia partyjnego. W spotkaniu uczestni- 
czył sekretarz KC Marian Orzechowski. 


— Członkowie BP i Sekretariatu KC: 
Kazimierz Barcikowski i Mirosław Milew- 
ski wzięli udział w otwarciu w Warsza- 
wie ogólnopolskiej wystawy fotoreporte- 
rów prasowych. 


10.X. I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
w obecności członków BP i Se- 
kretariatu KC uczestniczył w uroczysto- 
ści nadania nominacji generalskich i od- 
znaczeń państwowych wyróżniającym się 
przedstawicielom WP t MO. | 


41.X.! sekretarz KC, prezes Rady Mi- 

nistrów, minister Obrony Narodo- 
wej gen. armii -Wojciech Jaruzelski u- 
czestniczył w akademii zorganizowanej 
w przededniu Dnia Wojska Polskiego w 
Teatrze Wielkim w Warszawie. W uro- 
czystości wzięli udział także członkowie 
BP i Sekretariatu KC. 


12.X. W 40-rocznicę powstania ludowe- 


go WP I sekretarz KC, prezes Ra- 
dy Ministrów, minister ON, gen. armii 
Wojciech .Jaruzelski uczestniczył w uro- 
czystej odprawie wart przed Grobem Nie- 
znanego Żołnierza w Warszawie. . 


13.X. — Komisja Rolna KC, której prze- 
. . Wodniczył sekretarz KC Zbigniew 
Michałek omówiła sytuację w rolnictwie 
h | app cka a bpa dake oraz nakreśliła 

„pracy politycznej .na wal w OKre- 
sie jesienno-zimowym. ; ś 


— Komisja Nauki i Oświaty KC pod 
przewodnictwem członka BP KC Tadeusza 
Porębskiego zapoznała się z bieżącą sy- 
tuacją w szkolnictwie wyższym oraz prze- 
dyskutowała projekt ustawy o stopniach 
i tytułach naukowych, 


14 X — I sekretarz KC, premier, gen. 

"e armii Wojciech Jaruzelski uczestni- 
czył w uroczystości otwarcia XXXIII Kra- 
jowego Zjazdu Delegatów ZNP w War 
szawie. 


— Sekretarz KC- Wałdemar Świrgoń 
przyjął 'w Warszawie uczestników  za- 
kończonej w Olsztynie XIII narady sekre- 
tarzy dla spraw studenckich organizacji 
młodzieżowych krajów socjalistycznych. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
8.X. W inauguracji nowego roku aka- 

: demickiego wzięli udział członko- 
wie BP i Sekretariatu KC: Marian Wońść- 
niak w SGPIS w Warszawie, Stanisław 
Kałkus — w Uniwersytecie im. A. Mic- 
kiewicza w Poznaniu, Jerzy Romanik — 
w Politechnice Śląskiej w Gliwicach, Ka- 
zimierz Barcikowski —'w Politechnice w 
Szczecinie, Tadeusz Porębski | Marłan O- 
rzechowski — w Uniwersytecie Wrocław- 


skim, Tadeusz Czechowicz — w Akademii 
Medycznej i Uniwersytecie w Łodzi. 


— W inauguracji nowego roku szkole- 
"nia partyjńego w Tarnowie wziął udział 
-członek BP KC, I sekretarz KW PZPR 
w Tarnowie — Stanisław Opałke. 


— Kw w Opolu ocenił stan przestrzega- 
nia prawa oraz nakreślił zadania instan- 
cji A organizacji partyjnych w zakresie 
umacniania ładu i porządku publicznego. 
W obradach uczestniczył członek BP, se. 
kretarz KC Mirosław Milewski i sekre- 
tarz KC Zbigniew Michałek. 


— KW w Płocku omówił warunki budo- 
„wania zwartości organizacyjnej i jedno- 
ści ideologicznej w swietie wyników roz- 
mów indywidualnynh. 


4 X W inauguracji nowego roku akade- 
""'e mickiego wzięli udział członkowie 
_. BP | Sekretariatu KC: Józef Czyrek — 
'w Uniwersytecie Warszawskim, Włodzi- 


mierz Mokrzyszcząk — w Akademii Rol- 
„zaiczo-Technicznej w Olsztynie, Tadeusz 
Czechowicz — w Politechnice Łódzkiej, 


Hieronim Kublak — w ASP w Krakowie, 
Stanisław Opałko — w WSP w Krakowie. 


— KW w Kaliszu omówił pracę organi- 
zacji partyjnych we wdrażaniu programu 
antyinflacyjnego 1 oszczędnościowego. 


" —'W inauguracji nowego roku szkołe- 
nia partyjnego wzięli udział członkowie 


" BP KC: Kazimierz Barcikowski — w Kra- 


kowie, Albin Siwak — w Zielonej Górze. 


— W plenum ZG LKP, poświęconym o- 
mówieniu zadań tej organizacji w krze- 
wieniu oświaty zdrowotnej uczestniczyła 
członkini BP KC Zofia Grzyb. ż 
5.X KW w Zamościu omówił działał- 

* ność jdeowo-wychowawczą woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej. 


— Z delegacją Związku Żołnierzy Za- 
wodowych woj. gdańskiego spotkał się 
zastępca członka BP KC, I sekretarz KW 
w Gdańsku Stanisław Rejger. 


— W uroczystości nadania Krzyża Grun- 
waldu III klasy wsi Poręba-Dzierżna w 
gm. Wolbrom, woj. katowickie uczestni=> 
czył członek BP KC, I sekretarz KW w 
Katowicach Zbigniew Messner, 


— Członkini BP KC Zofia Grzyb ucze- 
stniczyła w Radomiu w spotkaniu zorga- 
nizowanym z okazji 39 rocznicy powoła” 
nia MO i SB. 


6.X KW w Chełmie omówił zadania 
* partii w procesie socjalistycznego 
wychowania dzieci i młodzieży szkolnej. 


— KW w Lublinie ocenił _realizację u- 
chwały KW z września ub. roku w spra- 
wie pracy bartyjnej z młodzieżą. 


— KW w Kielcach ocenił stan partii oraz 
zadania instancji i organizacji partyjnych. 
w dalszej konsolidacji szeregów PZPR. 


W posiedzeniu wziął udział członek BP, - 


sekretarz KC, Kazimierz Barcikowski. 


= KW w Koszalinie omówił rolę i za- ' 


dania zespołów partyjnych i członków 
partii w organach przedstawicielskich, sa- 
morządowych i organizacjach społeczńo- 
-politycznych. 


— W Przemyślu odbyło się wspólne po- 
siedzenie pienarne KW PZPR I WK ZSL 
' poświęcone ocenie realizacji wytycznych 
XI Plenum oraz postanowień KW partti 
z maja ub.r. w sprawie rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej. Uczestniczył w 
nim sekretarz KC Zbigniew Michałek. 


— W inauguracji roku akademickiego 
w 3 uczelniach łódzkich: PWSFTIT, 
"PWSSP i AM wziął udział członek BP 
KC, I sekretarz KL Tadeusz Czechowicz. 
7 X. W Radomiu odbyła się centralna 
4 BĘ „nauguraoja szkolenia partyjnego. 
Uczesniczyli w niej czlonkini BP KC 


Zofia Grzyb oraz sekretarz KC Marian 
Orzechowski. . 


= W ramach obchodów % rocznicy po- 
wołania MO i SB z -funkcjonariuszami 


jednostki ZOMO spotkał się w Warszawie 


członek BP KC,-I sekretacz.KW Marian 
Woedśniak, - 


— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski oraz zastępca członka BP KC, 
wiceminister ON Florian Siwicki uczestni- 
czyli w uroczystym koncercie z okazji 39 
rocznicy powołania MO i SB tł 40-lecia 
L 


— Czionkowie BP: I sekretarz KW w 
Katowicah Zbigniew Messner i górnik 
kopalni Siemianowice Jerzy Romanik 
spotkali się z grupą oficerów pełniących 
różne funkcje w terenowych instancjach 


partyjnych. 

8.X Członek BP, I sekretarz KW w 
:**'e Tarnowie Stanisław Opałko ucze- 

stniczył w antywojennej manifestacji mie- 

szkańców wsi Róży w woj. tarnowskim. 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KW w Gdansku Stanisław Bejger ucze- 
stniczy! w inauguracji roku akademickie- 
go w Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni, 


10.X Członek BP, I sekretarz KW we 
* wrocławiu Tadeusz Porębski wziął 
udział w 2 wojewódzkim zlocie komba- 


tantów. 


— Członek BP KC Hieronim Kubiak 
spotkał się z kadrą i słuchaczami Wyż- 
szej Oficerskiej Szkoły Wojsk Chemicz- 


"nych w Krakowie. 


— Członek BP KC Stanisław Kalkue 


"uczestniczył w inauguracji roku szkoieni 


partyjnego w Poznaniu, : 


— Członek BP. I sekretarz KŁ Tadeusz 
Czechowicz spotkał się z delegacją Ra- 
dzieckiego Komitetu Weteranów Wojny 
przebywającą w Polsce, 


| 11.X. W łódzkim spotkaniu pokoleń z 


okazji 40-lecia ludowego WP wziął 
udział czionek BP, I sekretarz KŁ Tadeusz 
Czechowicz. 


— Członkowie BP KC: I sekretarz KW 
w Katowicach Zbigniew Messner oraz 
Jerzy Romanik uczestniczyli w akademN 
w Katowicach z okazji 40-lecia ludowego 
WP. 


— Członek BP KC Stanisław pymeżci 
wziął udział w koncercie zorganizowa- 
nym z okazji rocznicy LWP w Teatrze 
Wielkim w Poznaniu. 


12 X, KW w Rzeszowie ocenił realizację 
"e" budownictwa mieszkaniowego na 
Rzeszowszczyźnie oraz nakreślił kierunki 
jego rozwoju. 


— Sekretarz KC Waldemar Świr£oń 
spotkał się z uczestnikami seminarium 
dla nauczycieli-opiekunów szkolnych kół 
ZSMP, ZMW i ZHP, zorganizowanym z. 
inicjatywy Zespołu ds. Młodzieży KC 


PZPR. 


— Członek BP KC, I sekretarz KW Ma- 
rian Woźniak uczestniczył w ogólnym ze- 
braniu POP w Zakładach Mechanicznych 
im. Nowotki w Warszawie, j 


— Członek BP KC, I sekretarz KW w 
Katowicach Zbigniew Messner odwiedził 
żożnierzy miejscowej jednostki. 


1 3X — „Myśl i dzieło Karola Marksa” 
"""*.- to temat seminarium między- 
narodowego zorganizowanego we Wrocła- 
wiu z inicjatywy katedry filozofii marksi- 
stowskiej Uniwersytetu Wrocławskiego. 


— Członkowie BP KC wzieli udział w 
spotkaniach z okazji Dnia Edukacji Na- 
rodowej: Stanisław Kalkus w Poznaniu, 
Zbigniew Messner w Katowicach, zastęp- 
ca członka BP KC Stanisław Bejger w 


Gdańsku 


14 X — Członek BP KC, I sekretarz KW 

*"'* Marian Woźniak wziął udział w u-. 
roczystości nadania Zakładom Graficznym 
w Warszawie imienia gen. Aleksandra 
„Zawadzkiego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
ORATOR DOZ KREDEK EE DÓB T REKA GE ZOODOZOTKEWE POZÓR OOO REDA 


4 X Zastępca członka BP KC, I sekre- 

*"*tarz KW PZPR w Gdańsku Sta- 
nisław Bejger przyjął goszczącą na Wy- 
brzeżu grupę kombatantów Armii Ra- 
'dzieckiej, której przewodniczył gen, armii 
Mikołaj Laszczenko, 


— Członek BP KC Stanisław Kalkus. 
uczestniczył w spotkaniu w Poznaniu 
grupy kombatanów radzieckich oraz dzia- 
łączy TPR-P z kierownictwem KW PZPR, 
działaczami ZBoWiD oraz przedstawicie- 
lami wP. 


'6.X. Sekretarz KC Zbigniew Michałek 


spotkał się z przebywającą w Pol- 
sce delegacją Wydziału Rolnego, Prze- 
mysłu Spożywczego i Leśnictwa KC KPCz 
na czele z kierownikiem wydziału, człon- 
kiem KC KPCz Juliusem Vargą, 


— Na zaproszenię Instytutu Podstawo- 
wych Problemów  Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR przebywała w Polsce delegacja 
KC KPCz. 


7.X. Sekretarz KC Marian. Orzechowski 


przyjął delegację Wydziału Propa- 
gandy it Agitacji KC KPCz, której prze- 
wodniczył zastępca kierownika Wydziału 
A e śą 1 Agitacji KC KPCz Zdenek 


8.X I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 

* przyjął przebywającą w Polsce de- 
legację Wielkiego Churału Ludowego Mon- 
golskiej Republiki Ludowej z zastępcą 
członka BP MPL-R, zastępcą przewodni» 


. 


czącego Prezydium Wielkiego Churału Lu- 
dowego Niamynem  Zagwarałem 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął przewodniczącego przeby wającej w 
Polsce delegacji KPZR, zastępcę członka 
KC, kierownika Wydziału Kultury Wa- 
silija Szauro. Z delegacją spotkali się 
członkowie BP: Józef Czyrek, Zbigniew 
Messner oraz sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń. 


—'W Związku Radzieckim przebywała 
delegacja pracowników aparatu PZPR z 
kierownikiem Wydziału Informacji KC 
Jerzym Majką, Delegacja została przyjęta 
przez sekretarza KC KPZR Michaiła Zi- 
mianina., 


10 X I sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 

«"" ski otrzymał z okazji 40-lecia LWP 
najwyższe kubańkie odznaczenie: Order 
„Jose Marti". 


11.X.! sekretarz KC, prezes Rady Mi- 
* nistrów, gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski przyjął przewodniczących dele 


"gacji armii Państw-Stron Układu War- 


szawskiego, które przybyły na centralne 
uroczystości z okazji 46 rocznicy Ludo- 
wego Wojska Polskiego. a 


43 X — Członek BP, sekretarz KC sJómeł 

"""* Czyrek i sekretarz KC Waldemar 
SŚwirgoń przyjęli przebywającą w Polsce 
delegację Wydziału Kultury KC KPCz. 
z delegacją tą wcześniej spotkał sję w 
Poznaniu. członek BP KC Stanisław Kał- 
kugs, i 
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3 listopada 
mija 65 lat ed powstania Komuni- 


-stycznej Partii Austrii, Założna zes- 


tała przez grupę młodych rewolucje- 
nistów pod wpływem Rewolucji 
Październikowej i w warunkach rez- 
padu monarchii austro-węgierskiej. 
W pierwszych latach występowała 
pod naawą Komunistycznej Partii 
Austro-Niemiec. Obecną nazwę 
przyjęła w 1920 r. KPA uczestniczyła 
we wszystkich międzynarodowych 
naradach partii komunistycznych i 
robotniczych, uważając proletariacki 
internacjonalizm za istotny elcment 
swej polityki. Partia liczy ok. 16 tys. 
członków. Nie ma swych reprczen- 
„tantów w parlamencie austriackim, 


4 listopada 


obchodzi  60-lecie Komunistyczna 
Partia Norwegii, powstała z lewice- 
wego nurtu tzw. opozycji robotniczej 
w Norweskiej Partii Pracy. KPN 
epowiada się za współpracą z lrat- 
nimi partiami w krajach scocjali- 
stycznych, bierze aktywny udział 
w międzyvarodowym ruchu robotni- 
czym. Partia liczy ek. 10 tys. człon- 
ków. 


5 listopada 


1318 r. z inicjatywy SDKPiL ji PPS- 
Lewicy utworzono w Lublinie pier- 
wszą na ziemiach polskich Radę De- 
legatów Robotniczych. Od listopada 
1918 r. do lutego 1919 r. powstałe 
w kraju ponad 106 RDR, kióre sku- 
piły ok. pół miliona robotników. Był 
to najbardziej masowy ruch polskiej 
kiasy robotniczej w okresie między- 
wojennym, 


6 listopada 


1918 r. rewolucyjne wystąpienia 
chłopów powełały tzw. Republikę 
Tarnobrzeską. Antyobszarniczy ruch 
chłopski został przez ówczesne wła- 
dze zdławiony przy użyciu wojska 
i żandarmerii. 


7 listopada 


1918 r. powstał w Lublinie Tymeza- 
sowy Rząd Ludowy Kepubliki Pol- 
skiej, pierwszy niezależny ed zabor- 


©ów rząd polski, na którego czole 


stanął przywódca PPS-D Ićnacy Da- 
szyński. Rząd proklamował reformy 
demokratyczne, m.in, uspełecznienie 


teg ok i wywłaszczenie ebszarni- 


ów. Rozwiązany został na życzenie 
Piłsudskiege już 12 listopada, - - - 


«u 


iu «mino da 
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Zgodnie z przyjętym na br. pla- 
nem współpracy między PZPR i 
KPZR przebywało ostatnio w 
Związku Radzieckim pięć grup 
studyjnych złożonych z robotni- 
ków i „rolników, będących człon- 
kami i zastępcami członków KC 
PZPR. Podczas  kilkunastodnio- 
wych wyjazdów, których celem 
była międzypartyjna wymiana do- 
świadczeń, trzy grupy złożone z 
robotników zapoznały się z pra- 
cą KPZR wśród klasy robotniczej, 
a grupy złożone z rolników z 
pracą partyjną w środowisku 
wiejskim 


Grupy robotnicze oiwiedziły ea- 
kłady przemysłowe Moskwy, Lenin- 
gradu, Wołgogradu, Kijowa, Zapece- 
ża, Rostowa i Rygi. W spotkaniach 
z naszymi deleg:cjami oprócz paa- 
tyjnych i gospodarczych kiarow- 
nictw przedsięb.estw Licznie uczest- 
niczył aktyw partyjny i związkowy. 
Czionkow ie polskich delegacji odbyli 
też wiele rozmów 2 radzieckimi ro- 
botnikami na ich stanowiskach pra- 
cy. Członkowie grupy, która proeby- 
wała m.in. w Rostowie, podpisali 
w trzech tamtejszych zakładach 
ummewy e międzynarodowym współ- 
sawedmictwie i współpracy 8 ra- 
dziecktmi tewarzyszami u poekrew- 
nych zakładów £ podobnych zawo- 
dów. PO 

Wizyty i rozmowy pozwoliły za- 
poznać się z osiągnięciami i trady- 
cjamii, a także z dzisiejszysni: warun 
kanu pracy iż kierunkami rozwoju 
odwicdzanych zakładów ż działają- 
cych w nich organizacji partyjnych. 
Największe zainteresowanie budziła 
problemażyka pracy egniw KPZR 
wśród wielkoprzemysłewej klasy re- 
betniczej, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem uciwał czerwcowego pe- 
num KC KPZR. Zapoznano się z Or- 
ganizacją pracy partyjnej w zakdar- 
dach, formami i metodamć partyjne- 
go kierowniktwa wobec zw.ązków 
zawodowych Komsoanołu i innych 
organizacji spolecznych. 

Radzieccy towarzysze szczegółowo 
przedstawidi swoje działania w za- 
kresie rozwijania aktywności pro- 


dukcyjnej; inicjowania, pobudzania i 
oceny indywidualnego i zespołowego 
współzawodnictwa pracy, obniżania 
kosztów produkcji, oszczędzania su- 
row<ców i energii, poprawy organi- 
zach i dyscypliny pracy. Przedmio- 
tem bardzo interesującej wymiany 
poglądów były zwłaszcza problemy 
gobudzania wzrostu wydajności pra- 
cy przez lepszą jej organizację i 
udział załóg w usprawnianiu kiero- 
wania przedziębiorstwami; szeroko 
dyskutowano © wdrażanym z reko- 


mermdiacji KC KPZR brygadowym 


aystemie orzanizacjh pracy. 


Polskie grupy zebrały też bardzo, 


interesujące doświadczenia w zakre- 
sie polityki kadrowej, a także po- 
lityki socjalnej i pracy kulturalnej 
w zakładach. Szczególne zaintereso- 
wanie wzbudziła działalność ideolo- 
giczna ogniw KPZR. Zapoznano się 
z ciekawymi metodami pracy wy- 
chowawczej wśród młodzieży, a 
zwłaszcza z metodami wychowania 
przez pracę i szerokiego wykorzysta- 


nia w wychowaniu patriotycznym. 


tradycji, zarówno ogólnoradzieckich, 
jak i lokalnych. 


Grupy złożone z rolników przeby- 
wały w Białoruskiej SRR i Lkew- 
skiej SRR. W obu republikach za- 
poznały się one z wieloma obiektami 
gorpodarki rolnej: kołchozami 43 


soachozami, między kołchozowymó, 


zjelnoczeniami hodowli bydła i trzo- 
dy, ajednoczeniami drobiarskimi, ©- 
środkami maszynowymi, rolniczymi 
stacjami doświadczalnymi i płacówe- 
kami neukowymś pracującymi na 
rzecz rolnictwa. Wizyty te pozwoliły 
zapoznać się także socja.nymi, 


stcrze. Z naszymd dlegacjami spot- 
kali się sekretarze KC odwiedzanych 
republik, kierownictwa komitetów 
obwodowych partii oraz przedstawi- 
ciele kierownictwa Wydziału Zagra- 
nicznego KC KPZR. Zarówno pod- 
czas spotkań, jak $£ w rozmowach in- 
dywidualnych towarzysze radzieccy 
żywo interesowali Bię warunkami 
życia i pracy polskich robotników 
$ rolników, sytuacją ekonomiczną 
naszego kraju, perspektywami roz- 
woju rolnictwa, rozwojem ruchu 
związkowego, a zwłaszcza problema- 
maż i doświadczeniami pracy gartyj- 
nej w zakładach. Wszędzie przeka- 
zywano wyrazy sołiłarności z naszą 
partią i klasą robotniczą, dawano 
wyrazy dużej Życziiwości dła kie- 
rownictwa naszej partii. ć 

Członkowie polskich grup zapre- 
zentowalń stanowisko naszej parti 
w rozwiąaywaniu kluczowych prob- 


Studiujemy 


osiągnięcia 


przyjaciół 


oświatowymń, kulturalnymi radziec- 
kiej wsi oraz z aktualnym proble- 
mami rozwoju rolnictwa i doświad 
czoniami pracy KPZR w środowisku 
wiejskim 


Wiele miejsca w roamowach po- 
święcono metodom realizacji uchwał 
planum KC KPZR, które w maju ze- 
sałego rokai nakreślibo kompleksowy 
program rozwoju rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej w Związku 
Radzieckim. Wdrażanie tego progra- 
mu stanowi wydatne rozwinięcie do- 
robku radzieckiej wsi, zwłaszcza 
uzyskanego w ostatnim dziesięciole- 
ciu, kiedy two znaczne zwiększenie 
strumienia środków kierowanych na 
rozwój rolnictwa przyniosło nie tył- 


ko duży wzrost produkcH rolnej 


ij unowocześnienie warunków pracy 
na roli, lecz także zasadnicze zniany 


w poałomie życia ludności wiejskiej. 


Wadamym ociektem tych smułaa jest 
m.im. zahamowanie odpływu ze wsi 
nołedzioży. 


Grupy polskie wszędzie przyjmo- 
wane były z wielką „gościnnością, 
wszystkie spotkanie i rozmowy prze- 
Wiegały w bardzo serdecznej aimo- 


lemów spoleczno-politycznych i go- 
spodarczych kraju. Akcentowano o0- 
dzyskiwanie przez partię pozycji 
kierowniczej siły w państwie t prze- 
wodniej robi w społeczeństwie, nie- 
podważalność pryncypiów ustrojo- 
wych socjalizmu w Polsce, wierność 
zasadom marksiamu-łeninizmu, 
trwałość sojuszów ze Związkiem Ra- 


dzieckim i innymi krajami wspólno-- 


ty socjalistycznej. Członibowie grup 
szeroko informowali © działalności 
swóich aakładowych organizacji par- 
tyjnych, jak również e pracy KC 
PZPR. Wśród tewarzyszy radzieckich 
duże  zaśnteresowanie wzbudziły 
m.in. takie formy pracy, jak koan- 
moltacje członków KC, działalność 
komisji problemowych KC, system 
informacji partyjnej. 

Odnotujmy też, że polskie grupy 
zwiedziły wiele obiektów i miejsc 
szczególnie upamiętnóonych w histo- 
rii Kraju Rad oraz wiele światowej 
cangi zabytków kultury. 


Rewolucja trwa 


W prasie rumuńskiej trwa dys- 
kusja poświęcona problemom orga- 
nizacyjnym i polityczno-wychowaw= 
czym. Nawiązuje ona do przemówie- 
nia N. Ceausescu, wygłoszonego w 


sierpniu podczas roboczej narady 
aktywu partyjnego. Dyskusję charak= 
teryzują trzy wyraźnie wybijające się 
tematy: rewolucja socjalistyczna 
trwa, walczymy i żyjemy w rewo- 
lucyjnym duchu, socjalizm nie jest 
triumfalnym marszem, lecz drogą 
pracy i walki. | 

— Przypomina się twierdzenie 
N. Ceausescu, iż przyczyn  błę- 
dów i etrat w gospodarce trze- 
ba szukać w tym, że nie wszy- 
scy w organach partyjnych 4 
państwowych przestrzegają  obo- 
wiązujących ustaw. Dlatego mocne 
akcentuje się, iż w rewolucyjnej de- 
mokracji dyscyplina i porządek mu- 
szą być doskonałe. Zwraca się też 
uwagę na potrzebę popierania mło- 
dych, gdyż „Powierzenie im odpo- 
wiedzialnych zadań zapewni partii 
prężność. Będą oni z właściwą im 
energią zwałczać stare i popierać 
nowę”. 

Krytycznie ocenia się nawyk ste- 
rowania pracą partyjną zza biurka. 


Ku jedności... 


Niedawno Komitet Centralny KP 
Finlandii podjął decyzję zmierzającą 
de złagodzenia istniejącego rozbicia 
w partii na tzw. większość i mniej- 
szość, Wyrazem tego rozbicia byłą 
m.in. równoległa działalność praso- 
wo-informacyjna obu ugrupowań, 
Poglądy „większości” reprezentował 
dziennik „Kasan Untiset”. „Mniej- 
szość”” wydawała swój dziennik „Tie- 
donantaja”. Mimo wielu uchwał i po- 
stanowień nie zdołano dotychczas 
zlikwidować dwutorowości prasowej, 
Obecnie ma powstać nowy tygodnik 
partyjny, redagowany wspólnie, 
na bazie istniejących wydawnictw: 
czasopisma „Kommunisti”, biuletynu 
„Paivvan Posti” i „Tiedonantaja”. 
Fuzja z „Tiedonantaja” musi być 
jednak zaakceptowana przez kolejny 
zjazd partii w maju 1984 roku. 

Decyzja e utworzeniu wspólnego 
tygodnika zapadła na plenum KC 
KPF 46 głosami na 49 obecnych i jest 
sukcesem nowego kierownictwa KPF, 
które niezwykle energicznie i kon- 


sekwentnie dąży so przywrócenia 
jedności w łonie partii. 


W szeregach NSPI 


Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności, powstała w 1946 roku ze 
zjednoczenia Komunistycznej Partii 
Niemiec i  Socjaldemokratycznej 
Partii Niemiec, liczy około 2.200 ty- 
sięcy członków i kandydatów. Jest 
to jedna szósta obywateli NRD w 
wieku ponad 18 lat. Jedną trzecią 
składu partii stanowią kobiety. Ro- 
botników jest prawie 58 proc. inteli= 
gencji technicznej i naukowo-twór= 
czej — ponad 22 proc., urzędników — 
około 15 proc. i rolników — 4,6 proc. 
W ogólnym składzie osobowym partii 
osoby do lat 36 stanowią '23 proc. 
do 50 lat — 42 prot: USG 50 lat — 
35 proc. 
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Co jest dzisiaj bestsellerem? Prak- 
tycznie każda książka, która się na- 
daje do czytania. Jaki jest najwięk- 
szy bestseller? Książka nie do czy- 
tania, lecz do stałego zaglądania, 
mianowicie „Słownik . poprawnej 
polszczyzny”. Na pozór są to para- 
„doksy, bo przecież w zeszłym roku 
wydawnictwa wykonały plan z dużą 
madwyżką, półki księgarni są pełne, 


ale dostać coś dobrego trudno, chyba 


na bazarze. Sam widziałem, jak od 
samego rana ustawiała się pod księ- 
garnią kolejka, bo miały być słow- 
niki (mówię o tym bez zdenerwo- 
wania, bo mam). a * 
Tylko że zadowolenie z powodu 
wskażników nie powinne przysła- 
niać faktu, że ten słownik nadal jest 
artykułem deficytowym — tfu, co ja 


Problem —_ 
stol, 
sprawa 


leży 


wypisuję, pe prostu wątpliwa pocie- 
. cha, bo słowników ciągle za małe. 


I proszę: poprzednie zdanie świet- 


nie wykazuje, jak łatwo wpaść w. 


drętwy styl, jak łatwo ulec szablo- 
nowi, który sam ciśnie się pod pióro. 
"Bo chociaż problem stanął na Radzie 
Ministrów (tax by nąpisał niewraż- 
łiwy), to jednak sprawa nadal leży. 
— Gdzie leży? — spyta nieufny czy- 
telnik. Odpowiedzi mogą być dwie: 
4) leży w centrum zainteresowania 
©raz 2) leży jake sprawa, i, co dziw- 
-ne, jedno drugiemu nie przeczy. 

Jeśli się rzuci okiem na niejeden 
artykuł, to takie zdanie staje się zu- 
pełnie jasne. Oto np. informacja 
© nowym roku szkolnym zawiera 
wprost sensacyjną wiadomość, że 
„mie przewiduje się żadnych braków 
zeszytów”. Co to znaczy? Wbrew po- 
zorom nie znaczy to, że będzie dosyć 
zeszytów, ani też, że nie będzie bra- 
kować zeszytów. Stwierdzenie, że 


ich zabraknąć, tylko, że się tego nie 
przewiduje, czyli że jeśli zabraknie, 
to będzie brak albo nieprzewidziany 
(nie do przewidzenia), albo nie prze- 
widziany (przez kogoś, kto za to od- 
powiada). 

W ten sposób nawet ortografia 
przychodzi handlowi z pomocą, jeśli 
dziennikarz, piszący © nowym roku 
szkolnym, sam był na bakier z na- 
uką. | . 

Na niedawnym posiedzeniu Rady 
Ministrów, z- udziałem prezydium 
Narodowej Rady Kultury, mówiło 
się nie tylko o sukcesach wydaw- 
niczych w dziale kultury języka, ale 
io następnych poczynaniach, mają- 
cych wzmocnić zabiegi praktyczne. 
W projekcie jest. np. ogłoszenie ogól- 
ncpolskiego konkursu piękna języka 
polskiego. Projekt znakomity, choć 
szatański, bo kryje w sobie tyle za- 
sadzek, że mnie samemu skóra cier- 
pnie No. bo czy można pisać pięk- 
nie, sadząc przy tym byki stylistycz- 
ne lub gramatyczne? Albo, czy to 
może być piękny język, jeśli autor 
robi takie błędy ortograficzne, za 
które zbierałby dwóje w szkole pod- 
stawowej? Widywałem już arcycie- 
kawe przykłady: wójek, zarządał, 
szezląg, kszta (wujek, zażądał, szez- 
long krzta)., ! | 

Nie ma już prawdziwych korek- 
torów. którzy by nawet przecinka 
nie darowali! Nie: ma też mówców, 
których słowa, bez poprawek, można 
było dawać do druku, bo mieli język 
piękny i bogaty. Oto, co moja chle- 
bodawczyni, czyli redaktorka tego 
działu, wynotowała z przemówienia 
działacza: 


— odgrywają niezwykle dużą wa- 
gę — typowe skrzyżowanie frazeo- 
logiczne: edgrywać ważną rolę i 
przywiązywać dużą wagę, a te dwa 
zwroty, połączone w jeden, tworzą 
właśnie takj dziwołąg: 


— elementy, które się cenią — 
chodziło o wartościowe składniki; 


— wracajmy do korzeni myślenia 
— prawdopodobnie mówca miał na 
myśli powrót de punktu wyjścia lub 
do głównego tematu; 

— towarzysz X wstępnie przyjął 
ebecność — oczywiście, towarzysz 
x zgodził się przyjść, tylko że 
wstępnie przyjął obecność, zdaniem 
mówcy, brzmiało wytworniej; 


— w różnym przekroju wykształ- 
ceeniowym — przecież można było 
„powiedzieć o różnym wykształceniu, 
ale to nie byłoby tak naukowo; 


— ubogość budżetu — znowu ta 
elegancja, która pojawia się nie tyl- 
ko wtedy, kiedy mówimy © zwierz- 
chniku, ale i kiedy musimy mówić 
o sprawach drażliwych, a właśnie 
mniejszy budżet jest taką drażliwą 
sprawą. : 


Powodzenie starań o kulturę ję- 
zyka zależy w dużym stopniu od 
tego czy słowniki będą na rynku. 
Dopóki tego się nie zapewni, pro- 
blem będzie stał, a sprawa będzie le- 
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„WNIOSK 


Josip Broz Tito, wielki miłośnik 
sportu rybackiego, wybrał się kiedyś 
na pstrągi. Złowił wiele pięknych 
sztuk, ale ani jednego pstrąga od- 
miany krajowej. „Może te nasze nie 
mają odwagi otworzyć ust” — za- 
żartował wtedy Tito. 

Przypominając tę anegdotę jugo- 
słowiańskie czasopismo NIN powo- 
łuje się na najnowsze badania, które 
stwierdzają że rośnie liczba człon- 
ków ZKJ, którzy na zebraniach nie 
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„Trybuna Robotnicza 


podstawie zeszłorocznych badań 
stwierdza, że zaledwie 19 procent 
członków ZKJ pozytywnie ocenia 


swych współtowarzyszy... 


Y innych wiemy więcej niż o so- 
ie 

Nie mam pod ręką podobnych ba- 
dań naszych politologów, ale gdyby 
każdy z nas przeankietował tak sie- 
bie, co by się okazało? 

U nas, co myślą inni, najłatwiej 
„dowiedzieć się w pociągu lub na pla- 
ży. . 

Przemierzają kraj wzdłuż 4 wszerz 
nasze ruchome hyde-parki, w któ- 
rych rodakom usta: się nie zamykają. 
Beztmiennych pasażerów PKP poli- 
tyczne dywagacje, nie oszczędzające 
nawet królowej angielskiej... Teraz 
tych  wagonowych forów jakby 
mniej. Trudno dyskuliować na jednej 
nodze przez parę godzin. 


Towarzysze podróży 


otwierają ust i starają się głośno nie 
mówić tego, co myślą, ponieważ, 


„zdaniem znanego politologa prof. 


Szibera z Zagrzebia, „zajmują się 


tylko własnymi sprawami”. 


U nas jest inaczej, skomentuje 
czytelnik, my wolimy zajmować się 
sprawami innych. 

Zaraz, zaraz, towarzysze! W Jugo- 


"sławii też wolą. 


NIN przytacza bowiem wyniki an- 
kiety na temat powodów wstępowa- 
nia do ZKJ. Respondentom posta- 
wiono dwa, nieco podchwytliwe py- 
tania: „Dlaczego towarzysz osobiście 
zdecydował się wstąpić do partii?” 


"oraz „Dlaczego, zdaniem towarzysza, 


zdecydowali się na to  pozostałś 
członkowie naszej organizacji?” 


Otóż 95 procent ankietowanych 
wyznało, że znalazło się w szeregach 
ZKJ, ponieważ „aprobuje program 
partii « pragnie pracować nad jego 
urzeczywistnieniem”. Natomiast w 
odpowiedzi na drugie pytanie re- 


Za to na plażach, które w tym 
roku cieszyły się nadzwyczajnym 
powodzeniem, bez krępacji. W miarę 


, pozbawiania się przyodziewku nasz 


brat obnaża się dosłownie i w prze” 
nośni. I co mu w duszy gra, wykłade 
otwarcie i ochoczo. Na plażach na- 
turystów (dawniej: nudystów) bez- 
ceremonialność , wypowiedzi sięga 
chyba ideału. 

Potem życie częstuje niespodzian- 
ką. W komitecie przedstawiają ci to- 
warzysza, w którym rozpoznajesz 
anarchizującego liberała (,„nieogra- 
niczona wolność, proszę pana, jest 
najwyższym imperatywem”) z wago- 
nu I klasy pociągu pośpiesznego 
Warszawa—Zakopane. Na zebraniu 
wśród milczącej większoścś odnaj- 
dujesz, jako żywo, zdecydowanego 
zwo.ennika rządów śilnej ręki („ia 
bym wszystkich za mordę, ot tak!) 
z grajdotka na plaży w Jastarni. 

Są z nami. Może niektórzy z nich 
dojadą nawet do stacji końcowej. 

Towarzysze podróży. 
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Cena I5 zł 


o decyzji Komitetu Centralnego partii c 

kampanii sprawozdawczo-wyborczej — na- 

brała już ona właściwego rozmachu. Każde- 
go niemal dnia odbywają się setki zebrań grup 
partyjnych, oddziałowych i podstawowych orga- 
nizacji — ich nasilenie będzie rosło w najbliż- 
szych tygodniach. 

Dla potrzeb organizacyjnych dzielimy kampa- 
nię na etap zebrań, etap konferencji zakłado- 
wych, potem miejskich i gminnych, wreszcie 
wojewódzkich — i każdy z nich ma istotne 
miejsce w życiu wewnątrzpartyjnym oraz zna- 
czenie w życiu publicznym miejscowych społecz- 
ności. Jędnakże ze szczególną uwagą traktujemy 
ten okres pierwszy — zebrania POP i konferen- 
cje zakładowe — przyznając mu fundamental- 
ne znaczenie dla calej kampanii. Dlaczego? 

Zwykle po okresach „burzy i naporu”, w któ- 

rych sprawy wielkiej polityki i całej partii domi- 
nują nad życiem publicznym, przychodzi czas 
stabilizacji, dyktujący inną hierarchię celów i 
zadań. W takim właśnie okresie żyjemy, a ściś- 
lej — na początku procesów stabilizacyj- 
nych, których poszerzenie i gruntowanie jest 
dla sytuacji w kraju sprawą nadrzędną. Stabili- 
zacji nie można nakazać czy zadekretować, mo- 
że być ona efektem sprzęgnięcia centralnie usta- 
lanej polityki z uporczywą jej realizacją w za- 
kładach pracy 1 kolektywach pracowniczych. 
Dziś właśnie punkt ciężkości w umacnianiu sta- 
bilizacji politycznej igospodarczej przesuwa się 
wyraźnie do zakładów pracy. 
_Są ich tysiące. Działające w nich organizacje 
partyjne obejmują swym wpływem potencjalnie 
ogół ludzi pracy. Potencjalnie, ale czy 
rzeczywiście! A_jeśli nie, to co czynić na- 
leży, by taki wpływ faktycznie wywierały? Oto 
pytania, na które przynieść musi odpowiedź 
kampania sprawozdawczo-wyborcza w jej nur- 
cie wykraczającym poza wewnętrzne sprawy 
partiL. 


rzy podstawowe funkcje spełnić ma kampa- 
nia: oceniającą w stosunku do wszystkich 
członków i władz partii, programującą nowe 
zadania organizacji i instancji oraz wyborczą, 
w której wyłonione zostaną gremia kierownicze 
wszystkich ogniw partii. Każdej z tych funkcji 
trzeba poświęcić jednaką uwagę, gdyż dopiero 


Ciąg dalszy na str. 2 


Trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii. Na zdjęciu: zebranie POP w Przedsiębiorstwie Mo- 
dernizacji i Remontów Przemysłu Chemicznego  „Budochem* w Warszawie. Pierwsze relacje £ 
przebiegu kampanii zamieszczamy na str. 10 t 11. Ń 


Fot. A. MARCZAK 


Zasadnicze 
funkcje 
kampanii — 


Ciąg dalszy ze str. 1. | 
lącznie zadecydować mogą © pożytkach płynących 


z kampanii. - N 

Praktyka wielu kampanii dowodzi, że GceRY 
bywały ich stroną najsłabszą, Nie dlatego, że 
część sprawożdawcza była zbyt skąpa, lecz że 
bywała zbyt ogólna, sumaryczna, mało analitycz- 
na. Tę praktykę trzeba zmienić. Oceny nie mogą 
być ogólnikowe ani deklaratywne. Muszą wyni- 
kać ze świadomości, że oceniamy efekty realiza- 
ejj programu, który odzwierciedla dążenia nie 
tylko członków partii, ale także bezpartyjnych, 
oczekiwania całego społeczeństwa. Od tego w ja- 
ki sposób organizacje partyjne rozliczą się ze 
swojej dz'ałalności, jak ocenią postawy członków 
oraz jakie z tego wyciągną wnioski do dalszej 
pracy, będzie zależeć autorytet całej partii. 
__ Dlatego tak niezbędne jest, by każda organiza- 
eja partyjna na zebraniu sprawozdawczo-wybor- 
czym udzieliła odpowiedzi na pytanie, co ona 8a- 
ma i jej członkowie zrobili i robią dla przezwy- 
eiężenia kryzysu, dla kształtowania procesów 
stabilizacyjnych — m siebie na swoim podwórku. 
'A także co zrobiła w tych kwestiach najbliższa, 
saxładowa kadra kierownicza. Zbyt często bo- 
wiem walkę z kryzysem, z marnotrawstwem, £ 
brakiem dyscypliny pracy, z niesprawiedliwością 
odnosi się do sytuacji w całym kraju, nie dostrze- 
gając obowiązku tej walki w swej codziennej za- 
wodowej pracy. Obowiązku przecież dla członka 
partii elementarnego. 

Można powiedzieć tak: ima bardziej wnikliwe 
będą te oceny, im więcej w nich będzie faktycz- 
mej samooceny — tym mocniejsza stanie się 


partia. i 
Rzetelna analiza dokonań i braków, wsparta 
realistyczną oceną potrzeb i możliwości, posłuży 


opracowania optymalnego pregramu działania na: 


mową kadencję. Programy te muszą wynikać z 
eczekiwań społecznych, zapowiadać rozwiązy- 
wanie problemów istotnych dla danego środowi- 
ska zawodowego i społecznego, powinny być ja- 
spe i konkretne, ustalać zadania dla całej orga- 
mizacji, grupy partyjnej i dla poszczególnych 
ezłlonków partii. Z programów wynikać powinna 
Żasno rola i miejsce organizacji partyjnej w swo- 
fm zakładzie, jej ambicje współodpowiedzialnoś- 
ej za całą partię. Będą te wszak pregramy, które 
wypadnie rezliczyć publicznie przed X Zjazdem 
partłi. 


Jest wreszcie ta ostatnia funkcja kampanii, 
wyborcza. Wyłanianie newych władz ma niczwy- 


kle ważne znaczenie w życiu parti. W procesie - 


wyborczym przejawia się bezpośredni wpływ mas 
członkowskich na  kształł osobowy organów 
władz partyjnych, a pośredni na działalność or- 
ganizacji partyjnych, na ich styl pracy i skute- 
czność działania. Każde wybory są szansą par- 
th ma pozyskanie najlepszych funkcyjnych kadr. 
Aby szansa ta została wykorzystana trzeba pre- 
ferować do składu władz towarzyszy pryncy- 
pialnych i ideowo zaangażowanych, doświadczo- 
nych orzanizatorów pracy partyjnej, wrażliwych 
na ludzkie troski, zło społeczne i niesprawiedli- 
wość, o uznanym autorytecie także wśród bez- 
partyjnych. 

W organizacjach działających w środowisku 
robotniczym udział robotników w. nowych wia- 
dzach pewinien odpowiadać ich udziałowi w skła- 
dzie erganizacji oraz charakterowi partii r e bo t- 
niexzej . W tej kwestii jak dotychczas jest 
więcej werbalnych wezwań i zapewnień o roli 
klasy robotniczej niż starań o dopływ. Sutentycz- 
nych robotników do kierowniczych zespołów or- 
£anizacji partyjnych. Z tych powodów akt wy- 
borczy w partli te ogremna edpowiedzialność za 
scdski i klasewy charakter jej kierewniczege 
aarywu. 


e- 


odstawowe cele kampanii sprawozdawczo- 

wyborczej sformułowane zostały na XIII 

Plenum KC, mówi o nich uchwała KC oraz 
wytyczne Biura Politycznego. 

Dlatego nie omawiając treści powszechnie zna- 
nych wytycznych uważamy za stosowne wska- 
zać na zasadnicze funkcje hampanii, które debrze 
zrozumiane i wypełniene begałą treścią uczynią 
podstawowe egniwa partii ogniwami  współ- 
ksztaliującymi procesy stabiliaacji | wychodzenia 
z kryzysu, umacniając więź partii a jej klasą i u 
całym społeczeństwem. | przecądzą © pracbicgu 
kampanii sprawozdawcze-wyberczej na jej 
wyższych ergaałzaey jnie 
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VII Plenum CKR 
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Komisje rewizyjne 


Zadamicm komisji cewizyjnych partii pe XIII 
Pilenumm KC oraz ich ebowiązkom w kampani 
sprawozdawczo-wyborczej poewięcone było VII 
Plenum CKR PZPR, obracujące 20 października 
br. Obrady prowadził przewodniczący CKR Ka- 
słaniera Morawski. Wzięli w nich udział: zastępca 
ezłonka B-, sekretarz KC Jan Główczyk, prze- 
wodniczący CKKP Jerzy Urbański oraz przewod- 
niczący GKR ZSL Tadeusa Miciak i przewodni- 
czący OKR SD Adam Langer. i 


W referacie wprowadzającym wiceprze- 


wadniczącego CKR Wacława Skoczylasa okreśi0- 


ne zostały problemy, którymi winny zajmować 
się komisje rewizyjne w świele zadań postawio- 
nych przed partią przez XIII Plenum KC. Wśród 
tych aadań podstawowym jest udział organów 
rewizyjnych w eliminowaniu z działalności par- 
ti błędów utrudniających aąprawowanie jej prze- 
wodniej rola | 

. Efekty działałności kontranej powinny wat- 
wiać sformanłowanie odpowiedzi nad takie pytania, 


jak: czy partia lepiej niż przed kryzysen zespala. 


długock resowe zadania budowy socializmu 2 7a- 
daniami bieżącymi, czy i jak zmieniają się rela- 
cje ilościowe i uprawnienia decyzyjne między 
władzami wybieralnymi i etatowym  sparatem 
partii a państwem i administracją, czy zgodnie 
z duchem IX Zjazdu następują zaniany w we- 
wnętrznym życiu partii? | 
Nawiązując do roli, jaką XIII Plenum KC wy- 
znaczyło wpowszechnianiu wiedzy  marksistow- 
sko-leninowskiej za pierwsze wynikające z tego 


zadanie organów rewizyjnych uznano dokonanie 


oceny wszystkich fonm edukacji ideologicznej w 
paatii 

Wśród zadań komisji rewizyjnych zapowiedzia- 
no analizę form współdziałania różnych ogniw 
partii ze związkami zawodowymi. W toku kam- 
pamii aktyw rewizyjny parżii powinien przeja- 
wiać dbałość o to, aby organizacje partyjne wy- 
szły z niej wamocnione ideowo i organizacyjnie. 


Dyskusja tylko częściowo szła tropem wy- 
znaczonym przez referat, gdyż uczestnicy pos:e- 
dzenia znacznie ją rozszerzyli i tematycznie zróż- 
nicowaji. Jak to często w podobnych sytuaciach 
bywa, mówiono o problemach i zjawiskach. któ- 
re praktyka pracy partyjnej w terenie wysuwa 
na plan pierwszy w konkretnym środowisku. 


I tak np. wielokrotnie mekazywano na koniecz- 
ność inicjowania daałań sprzyjających zwięk- 
szaniu aktywności młodzieży, aktywności poli- 
tycznej, społecznej i gospodarczej. Mówili o tym 
zwłaszcza członkowie CKR — nauczyciele, wska- 
zując na poważne braki w oadpowiednim przygo- 
towaniu kadry nauczycielskiej. przede wszystkim 
dla szkół wiejskich. Korespondowało to z wyra- 
żonym w referacie przekonaniem, że organizacje 
partyjne mają stańuńowy obowiązek pytać nau- 


_czycieli i wychowawców, nie tylko członków par- 


tii, o ich osobisty udział w procesie kształcenia 
i wychowania młodzieży. 


Zasygnałizować wasto niektóre tylko problemy 


podjęte krytycznie przez dyskutantów: koniecz- 
ność upolińtycznienia działań partii w zakładach 


przed końcem kadencji 


t wwolnienia od spraw właściwych innym osga- 
nizacjom, pilna potzeba odbudowy pati w 
uczelniach artystycznych, likwidacja: amatoe- 


-ssczyzny w propagandzie m.in. przez zwiększe- 


nię celności ariaimeniacji w dzienniku TV, ko- 
nieczność zrealizowania wniosków zespołu CKR 
w sprawie kontróli wewnętrznej w RSW, mody- 
fikacja systemu plac: kary kierowniczej, wwal- 
czanie werbałimmu w powoływaniu się ha IX 
Zjazd... 

Setretacz KC Jana Główczyk przypomniał, że 
w pojęciu tdeologii mieści sie wyznaczanie ce- 
lów długofalowych przy czym rzecz Nie może 
sprowadzać się tylko do stwierdzania, jakich 
zjawisk społecznych i politycznych być nie po- 
winno; _istotuie jest przede wszystkim wskazy- 
wanie kierunków poprawy i określenie związa- 
nych z tym zadań XIII Plenum KC mocne poód- 
kreśliło, iż ideologii nie można rozpatrywać w 
oderwaniu ©d polityki i gospodarki. I w tym 
kontekście w nawiązaniu do jednej z wypowie- 
dzi, stwierdził, że tam, gdzie inni nie zajmują 
się należycie sprawami ludzkimi, musi to robić 
partia. Ważne jest zarazem pobudzanie do dzia- 
łania właściwych organizacji i służb zakłado- 
wych «za pośrednictwem należących do nich 
członków partii. 

Przewodniczący CKKP Jerzy Urhański omówił 
korzysci v.ynikające ze wspórdziałania komisji 
rewizyjnych 1 komisji kontroli partyjnej. 

O dorobku wspołziałania i bliyiich kontak- 
tach organów rewizyjnych PZPR i ZSL mówił 
przewodniczący GIKR ZSL Tadeusz Miciak. 

Zastepca kierownika Wydziału Kadr KC Jerzy 
Wójcik wyjaśnił wą'pliiwośi związane z realiza- 
cją polityki kadrowej partii, / 

Uchwała VII Pienum CKR ustalsjąc kie- 
runki działań dla komisji rewizyjnych wszyst- 
kich szczebli za szczegó.nie istotne uznała: sys- 
tomatvczną aceneę realizacji uchwał w zakre- 
sie pracy ideologicznej przez wszysńkie ogniwa 
partii; analizowanie akiywności ogniw partii w 
umacnianiu więzi z kiasą roboln czą, chłopstwem 
i intel sencją; kontrole i rekontrole przestrzeea- 
nia w życiu partyjnym uchwał, wytycmych i in- 
strukcji KC w zakresie umacniania demokracji 
socialistycznej, praworządności i sprawiedliwości 
społecznej: ocene działalności ogniw | członków 
partii wśród młodzieży. w środowisku nauczyciel- 
skim aranz wśród twórców kultury f sztuki; sy- 
stematyczne oxcenian'e, we współpracy z KKP, 
sposobów realizacji polityki kadrowej PZPR. 

Drugim nurtem prace komisji rewizyjnych jest 
ich udział w kampanii sprawozdawczo-wvborczej. 
Komisje w swych sprawozdaniach oceniać będą 
własną działalność i wykonanie zadań w trakcie 
kadencji przez instancje partyjne oraz formiio- 
wać kierunkowe problemy, którymi powinny za- 
jąć się w nowej kadencji ogniwa rewizyjne. 


Cała praca związana z kampanią sprawozdaw- 
czo-wyborczą wśnna służyć dalszej aktywizacji 
wszystkich komisji rewizyjnych i działającego 
ich skladzie aktywu partił. zę 


| T.K. 


Red. naczelny „Zivota Strany” w Warszawie 


= 


W drugiej połowie października z kilikudniową wizytą przebywał w Warszawie redaktor naczelny 
czasopisma KC KPCz „Żivot Strany” Josef Valenta. Był on gościem ..Życia Partii”. Obie redakcje za- 
przyjażnionych organów bratnich partii od lat prowadzą aktywną współpracę, polegającą na wymia- 
nie materiałów prasowych i umożliwieniu dziennikurzom tych redukcji — na zasadzie wzajemności 
— zapoznawania się z doświadczeniami w pracy partyjnej. | 

Red. Josef Valentia został przyjęty przez sekretarza KW PZPR Stefana Stypułkowskiege, odbył roe- 
mowę w Krajowej Radzie PRON z dyrektorką Biura Jadwigą Tkacz i złożył wizytę przewodniczące- 
mu SD PRL Klemensowi Krzyżagórskiema. Zapoznuł się leż z pracą partyjną w Naukowo-Produk- 


cyjnym Centrum Półprzewodników „Unitra-Cemi”. 


W przedostatnim dniu pobytu w Warszawie red. 


Valentia został przyjęty przez zastępcę ezłonka Biura „Politycznego, sekretarza KC PZPR Wiłedał- 
"mierza Mekrzyszczaka. Poinformował on naszego gościa o Stanie realizacji uchwał IX Zjazdu PZPR 
w zakresie umacniania zwartości partii oraz e węzłowych probłemach tej pracy w kontekście poesia- 
nowień XIII Plenum KC PZPR. W spotkaniu uczestniczył red. nacz. „Życia Partii” Iger Łepatyóchi. 
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Gzy warto być intelgentem” 


Rozmowa z tow. TADEUSZEM PORĘBSKIM, członkiem Biura Politycznego KC, 


I sekretarzem KW PZPR we Wroclawiu 


— Towarzyszu sekretarzu, adtójs pore- 


zmawiaó o pracy partii wśród inteligencji: po- 
rozmawiać ze świadomością, że teczy się wałka 
e polityczny wpływ na środowiska inteligenckie. 
Od razu zresztą chcielibyśmy spytać, czy tej 
walki partia już nie przegrała? 

— Jestem tu óptymistą. Przy całym szacunku 
dla dzisiajszej | potencjalnej rai inteligencji w 


społeczeństwie chciałbym jednak podkreślić, że . 


środowiska inteligenckie nie są najważniejszym 
poaem działania partii. Takim polem są przede 
wszystkim robotnicy, Uczy nas tego całe doświad- 
czenie, a szczególnie mocno doświadczenia ostat- 
nich lat. Nie przypadkiem więc stałe przypomi- 
namy, ostatnio z taką mocą na XIII Plenum KC, 
że klasa robotnicza jest główną siłą społeczną 
i hegemonem w państwie. Zresztą inteligencja 
powinna w pełni uświadomić sobie tę prawdę. 


"- — Rola klasy robotniczej jest peaa wszelką dy- 


skusją. Nie oznacza to jednak tewarzyssu prołe- 
orze, że mie winieje potrzeba wnikliwszęge spoj- 


Fot J. BARTKIEWICZ 


rzenia na miejsce inteligencji w społeczeństwie, 
a także w działaniach partii. Istnienie takiej 
potrzeby uzmysławiają właśnie doświadczenia 
ostatnich lat, w tym także występujące ta IL 
ówdzie nastroje antylnteligenckie. Ciekawe, na 
ile ogniwa partii uświadamiają sobie znaczenie 
pracy politycznej w środowiskach inteligenckich? 


— W toku obecnej kampanii sprawozdawczo- 
"wyborczej próbujemy w skali całej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej uporządkować sposób my- 
ślenia w odniesieniu do wielu ważnych spraw. 
Chodzi o to, aby przez dotarcie do wszystkich 
POP z odpow 'edziami na istniejące pytania i wąt- 
pliwości poobcinać te różne „ogony myślowe”, 
które krążą i od czasu do czasu dają o sobie 
znać, a które przecież do niczego nie prowadzą, 
są ruchami całkowicie jałowymi. Zastanawiam się 
tyko, na ile można tu mówić o nastrojach anty- 
iokeligenckich. 

Na przykład w fabrykach krytycznie ocenia się 
przerosty administracyjne, zarazem jednak mamy 
zjawisko nawet hojności w ustalaniu przez samo- 
rządy pracownicze płac kadry kierowniczej. Z 


hojnością związane jest oczywiste żądanie, żeby 
ta kadra, ta inteligencja pokazała swoje kwałifi- 
kacje, umiejętności, inicjatywy w zarządzaniu, 
organizowaniu produkcji. Myślą, że jest to zdro- 
we podejście. Zwróćcie uwagę, że jest ono zgodne 
a intencjami partii wobec inteligencji; intencjami 
wielokrotnie 1 jednoanacznie deklarowanymi, 
ostańnio i nie tak mocno wyrażony- 
„mi przez XIII Pienum KC. 


Nie poprzestajemy na deklarowaniu intencji. 
Śladem kią różne działania partyjną zarówno w 
skali kraju, jak i w naszym województwie. Pro- 
mną że Wrocław jest dużym centrum 
nauki i kultury. Mamy tu 
a w nich grubo ponad 5'fys. nauczycieli akade- 
mickich i 30 tys. studentów. Mamy instytuty PAN 
i resortowe, są biblioteki i muzea, 3 wydawnic- 
twa, a w tym tak wążne dla kultury narodowej 


„Ossolineum”, 3 teatry z 4 scenami, filharmonia, - 


opera, operetka. Jest ośrodek radiowo-telewiryj- 
ny, 3 dzienniki, kilka ciekawych czasopism. Mie- 
szkają i tworzą we Wrocławiu pisarze e renomie 


europejskiej, jak Tadeusz Różewicz. Te w sumie 
. stanowi duży potencjał intelektualny. 


Musimy wreszcie pamiętać, łe mimo utworze- 


kultury, nauki a i gospodarki A jaa bardzo wazne, 
kraju, to w każdym razie 
tę 


kiej organizacji partyjnej z odpowiedziainości za 
losy kultury 4 nauki w województwie. obirorgzycnjć 
mmy %o jeko naszą cząptkę odpow iedzialności 
coawój kultury narodowej. Z tą myślą jako KW, 
zatrzymujemy stały kontakt ze środawiakami twór- 


czymi, mimo że niekżóre z nich są „obrażone” na 


partię. 
— Jakie są formy tego koałakńu? 
o ZARadliczA ukódę pracy są tozówy nar. 


konywać, uspokcajać emocje. Z reguły wymaga te 


dużej wytrwałości. Ambicją na przykład niektó- - 


rych akkOrÓW jest demonstrowanie postawy kon- 


KW konsekwentnie spełnia rolę opiekuńczą 
wobee potrzeb środowisk twócczych. Pomagamy 
ima w sprawach bytowych, osobistych. Ale za- 
razem np. odmówiliśmy plagtykom zgody na 
otwarcie pracowni fotograficznej. Powiedzieliś- 
my tu wyraźnie, że nie mamy zaufania czy nie 
„będą powielane materiały opozycyjne. Myślę, że 
z twórcany trzeba rozmawiać w sposób otwarty 
1 jednoznaczny, że szanują oni jasne sytuacje. Z 
ka myślą jednoznacznie t udowadnieamy, 

że będziemy rozwijać kulturę socjalistyczną bez 


waględu na pozycję „obrażonych”, gdyż taki jest. 


interes narodowy. 

w kontaktach ze środowiskami twórczymi sto- 
miujemy trzy zasady: w miarę modliwości załat- 
wiać ich problemy, stale być z nimi, przyciągać 
je do partil W ramach tej koncepcji odbyliśmy 
plenum KW poświęcone kulturze, a obecnie przy- 
gołowujemy plenum w sprawach oświaty. W 
"przygotowaniach sięgamy do szerokich kręgów 
opinii publicznej. To jedna ze stałych metod na- 
szej pracy. 


m.in. ak doradcami kilkanaście rozmów. To cenne | 


wsparcie, trudno bowiem na wszysikida dobrze 
się znać. Podobne mają na bieżąco 


wsparcie 
wszyscy sekretarze KW. Powołaliśmy przy KW - 


zespół socjalogów, który prowadzi wielce intere- 
sującą badania, Zcobił, na przykład, dużą ankie- 


8 wyższych uczelni, 


| rozeonania k 
sze, wynikają z naszych kontaktów 


tę na temat do dzisiej- 


sSŁosumikanu społeczeństwa 
„szej polityki partii, Rwiśyii zań zamierza abadać 


Na macginesie wspomnę, że nawet w środo- 
wiskai dziennikarskim istnieje opinia e słabej 
słcuteczności propagandy. Większość ludzi nie czy- 
ta gazet, zwłaszcza artykułów społeczno-politycz- 
nych. Liczymy, że badania pozwolą jaśniej zoba- 


czyć przyczyny tego zjawiska. Badania zresztą 


obailają różne mity. Zauważcie, że często na pod- 
stawie jednostkowych, indywidualnych wypowie- 
dzi lansuje się uogólnienia będące rzekomo. wy- 
razem opinii publicznej. Z naszych ankiet wyni- 
ka na przyklad, że mitem — lansowanym. przez 
część aktywu — jest niechątny stosunek społe- 


„czeństwa do rzemiosła; okazauje się, że ludzie są 
.zą rozwojem rzemiosła, byle tyłko pod kontrolą 


państwa. 


' Wróćmy jednak do głównego wątku rozmowy. 
Generalnie jako KW staramy się trafiać do śro- 
dowisk opiniotwórczych i zósławiać w nich coś, 
a mianowicie określone idea, poglądy, Lady 
czenia, i kogo, a więc ludzi, mogiiby 
tych środowiskach reprezentować partią, którzy 
sami będąe przekonani mogliby ugruntowywać 
tam przekonani ie do naszych racji. 


— Jaki budań io oddówięk? Na lie kruszy ową 
„obrazę”, © której wspomaichście? | zremtą, w 
jakim stopaia ebejmuje ena calą inteligenaję, 
haki pa: są przecież mie tylko średowicka 

rcze 


zbiorowych 

z inteligencją, ze spotkań, na których aktywni są 
tylko dyskutanci, a więc trudno powiedzieć, co 
myśli reszta. Po wtóre wynikają z cozmów indy- 


- widuałnych, z tym tylko, że chodzi jednak o rou- 


mowy ś tych, którzy chcą rozmawiać. Uogólnia- 
nie wrażeń jest tutaj wielce ryzykowne. Przy 
tym zastrzeżeniu mogę powiedzieć, że ze strony 


inteligencji nie odczuwam specjalnych oporów 


do rozmawiania z  przedstąwiciełami part, 
zresztą rozmawiania raczej w tziery oczy. 
Mówię ta o inteligench bezpertyjnej, 


Gdyż opo- 
ry ze strony członków partii byłyby osobliwyza 
em. Trudności więc nie ma, co nie zna- 


przelamało. Od machania ręką I twierdzenia, że 


w ogóle nie warto rozmawiać wesaliśmy w fazę 


jednak rozmawiania, pewnego diałogu. To warte 


państwa. 
Oczywiście, istnieje kwe- 
atia przyczyn. Jedni nie mają zaufania do wła- 
dzy. Drudzy zniechęciłi się nie wierzą w sku- 
teczność działania. Grają więe różne motywacje 
obraz jest dość złożony. 


Trzeba też powiedzieć e przecdwnikach poli 


tycznych których wśród inteligencji jest spora 


Nie wierzę, żebyśmy ich szybko pozyskałL. Nie 
widzę zresztą specjalnej potrzeby. Nałeży trzeźwo 


. liczyć się z tym, że będzie to opozycja na dłuższą 


metę, stale nam dogryzająca Niemniej jestem 
optymistą. Sądzę, że inteligencja w swej masie 
jest do pozyskamia choć zapewne bedzie to pro- 
ces długotrwały. Wierzę tu w prawa życia. Żyć 
trzeba i wiadomo też, że jeśli ktoś jest ambitny, 
a inteligencja w znakomitej większości składa 
się z ludzi ambitnych, to prędzej czy później ze- 
chce pokazać się, odcisnąć na naszym życiu ślad 
swojej indywidualności, znobić coć dla kraju. zro- 
bić razem z partią. Byleśmy tylko stwarzali lep- 
sze niż dotychczas warunki ku temu 


— Dotykamy (u kłuczowej sprawy. Czy Jako 
członek Biura Politycznege wważacie, Że ze stro- 
my kierownictwa partii jest niczbędna jakaś je- 
SDCZE dobtłna deklacacja intencji wobec 
inteligencji? Oxzy raczej rze0z sprowadza się do 
tego, żeby realiaować te deklaracje, które już z0- 
stały stormułowame i były wiełokrotnie powta- 
rzane 


Ciąg dalszy na str. $ 
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CZY WARTO 
BYĆ INTE- 
LIGENTEM? 


Ciąg dalszy ze s%r. 3 
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— Są prawdy, wtóre %zecba stałe powiarzać. 
Nawet te najważniejsze prawdy mają 0 do siebią 
że docierają do ludzkiej świadomości z pewnym 
opóźnieniem. Zwróćcie uwagę na paradoks, że 
masny ożo uchwałę LX Zjazdu, a jednocześnie lu- 
dzie dopominają się © progrzm. Nawet jesli przy- 
jąć że ludziom ohodzie e doraćne rozwiązania, 
podczas gdy Zjazd nakreślił długofałową połitykę, 
%o jednak jest faktem, że jego uchwały jeszcze 
nie w pełni funkcjonują w świadomości społecz- 
nej A więc z myślą o propagowaniu naszych kień 
trzeba je stałe powtarzać. Trzeba również wy- 
trwale powtarzać deklaracje naseęych intencji wo- 
bec inteligencji. Czy jeszcze dobitniej niż dotych- 
cuaa? Mieliśmy już apotkania najwyższego kie- 
rownictwa partii z robotnikami, ze związkowca- 


mi, po części ze środowiskami twórczymi. Nato-- 


moiest s inteligencją rozumianą jako warstwa 
apołeczna, takiego spotkania jeszcze nie była 
latnieje chyba potrzeba takiego spotkania, na po- 
cząkek przynajmniej z intelkiancją techniczną 1 
ekonomiczną, Uważam, że taki akcent byłby po- 
traebny, jako znak dowartościowania inteligencji. 


— Czy nś$e istnieje potrzeba giębczege dowar- 
$eściewania imieligencji, nowego, pełniejszego 
spojracaia ma jej rolę społeczną? W przeszłości 
mawarstwiłie się sporo błędów, nieporezumień, 
uproszczeń w widacniu taj reli. Polityczne skutki 
tego edsłonił kryzys. Widać wreszcie poważniej- 
guy, kłasowy refleks w pesłaci ałepokojące wy- 
raźmej miechęci młodauicży robotniczej ił chłep- 
skiej do studiowania. 


— Z pewnością w parspektywie musiny uczy- 
mić coś, żeby warto było być inteligentem. Obec- 
nie pozycja inteligenta jest niska, głównie ue 
wuzgłądu na niski status materialny. Sytuacja ma- 


tarialna jest jednym ae źródeł frustracji inteli-- 


gencji, wśród której istnieje poczucie deprecjacji 
społecznej. Stąd przede wszystkim bierze się brak 
śopływu na studia młodzieży robotniczo-chlop- 
skiej. Jest zatem sprawa takiej zmiany systemu 
plec, żóby preferować wyższe kwalifikacje. 


— Sprawa chyba mie tyłko w pieniądzach? 


— Nie oczywiście nie. Z badań wynika że 
aspiracje do współdecydow ania są szczególnie sii- 
ne wśród inteligencji. Trzeba więc zastanowić 
się, jak dać ujście tym aspiracjom. Wymaga to 
przełamania pewnych barier psychologicznych. 
Jedna z nich polega na tym, te władza zawsze 
ma naturalne ciągoty do pewnego komfortu 
psychicznego, dlatego ludziom władzy «<aęsto 
trudno pogodzić się z faktem, że jedną ze sacze- 
gólnych cech inteligencji jest jej krytycyzm. W 
przeszłości władza często hołubiła ludzi tylko 
potakujących. Doświadczenie pokazało, że nie 
możemy od inteligencji wymagać bezkrytycyzmu 
Musimy świadomie przyjąć, że inteligencja po- 
winna spelniać rołę czynnika krytycznego wobec 
rzeczywistości. 


— A więc nie instrument, lees parńner? 


— Tak, partner. Cała mądrość w tym, żeby 
Kkrytvcyzm przekształcać w konstruktywne dzia- 
łanie Myslę, że obecnie tworzymy sporo dobrych 
pliwzczyzn ku temu. Bardzo ważną płaszczyznę 
stwarza nowa ustawa o radach narodowych, która 
wejdzie w życie w przyszłym roku. W płaszczyź- 
nie spieczno-palitycznej ważną rolę może ode- 
grać PRON, do którego mimo różnych oporów 
przychodzi sporo inteligencji, zwłaszcza tej bez- 
piw ty mej, katolickiej, zresztą nie tylko zrzeszonej 
w siewarzyszeniach katolickich, Jecz i nigdzie 
nia zwganizowanej. Przychodzą, robią coś, wie- 
Izą w Sens swojego działania, Jest więc pozy- 
tywny proces. 


4 


ności zawodowej. Ma ona bandzo ważne znacze- 
nie, a często jest niedoceniana. Trzeba, na przy- 
kład, stworzyć szersze pole działania różnym sRo- 
warzyszeniom skupiającym inteligencję: nauko- 
wym, społecznym, kudturalnym, technicznym. Du- 
żym prablemam jest sytuacja inteligencji tech- 
nicznej, kadry w przemyśle. Podwładni często 
traktują ją, jak nie lubianego „ojca”, a władza, 
$ak „chłopca do bicie”. Na dłuższą metę tak ked- 
ry nie można traktować. Trzeba stwaszać jej wa- 
rurki da sermoceielnego działania. 


— Wydaje się, że wiele mogą zrobić tu orga- 
mizacje partyjne. Czy próbajceie te uświadamiać 
tewacuyczcma w żakladach? 


— Mamy plan wojewódakiej organizacji par- 
tyjnej, w którym zakładowym (POP sugerujemy 
różne inicjatywy. Jednakże z wykorzystanien 
tego jest pewna bieda KZ często nie potrafią je- 
szcze dogadać się z intedigencją w awoich zakła- 
dach, a niekiedy mma się aawet wraenie, że jej 


- me znają. Dosyć Guvdno sizie nam dopuszczanie 


do kierowniczych stanowisk ludzi bezpartyjnych 
a wynika to głównie a nieanajomości przez ludej 
partii dobrych bezpariyjnych. Tworzymy też re- 
zerwę kuirową ale 4 do niej towarzysze 2 Br 
kłiadów 1 jnstancji zaproponowali wyłącznie per- 
tyjnych. Próbujeny te przekanywać, ale mam 
to potrwać. 


Nie od rzeczy będzie z tym miejscu przypom- 
nioć, że sztuka kierowania obox wiedzy facho- 
wej wyma;sa jednak pewnego obycia społeczne- 
60, pewnego obycia we współdziałaniu u kxdźmi, 
Moóna je zdobyć tyłko w pracy społecznej, nikt 
nie wynalazł innej drogi. Owszem, nasi kierow- 
nicy powinni znacznie lepiej niż obecnie znać 
psychologię i socjologię. To jest nieebędne. Ale 
równie niezbędny jest pewien praktyczny sziif, 
jaki można zdobyć tylko w działałności społecz 
nej, jaki min. zdobywa się w pracy partyjnej. 
Nie oznacza ło, że partia powinna mieć monopol 
na obsadzanie stanowisk kierowniczych ewoimi 
udami. Jestem przeciwn kiem takiej tezy. Rysuje 
się tu po prostu wniosek praktyczny. że modli- 
wość udobywsnia takiego sażidu powinniśmy 
stwarzać także bee.partyjnym. 


— Kiedy mowa e kadrze, © iniełigencji tech- 
niezmej, to chcieliśmy uapytać, jakie szanse otwie- 
ra przed tą grupą reforma gespodarcza? 


— Syłuacja nie jest dobra Inteligencja tech - | 


niczna stoi często obok reformy, zuje się od niej 
odsunięta Retormą zajmują się głównie ekono- 
miści Stąd zapewne tak silny akcent w rakła- 


'dach na płace, koszty, zysk, przy niedostrzega- 
"niu problemów modernizacyjnych. komieczności 


wdrażania postępu technicznego. W warunkach 
re'ormy brax dotychczas zajotrzebwania na 
działalność nowatorsko-techniczną. Również KZ 
jeszcze nie bardzo. powalią wciągać ludzi do my- 
ślenia o perspektywach. Uwaga aktywu koncen- 
śruje się głównie na sprawach wewnątfzparłtyj- 
nych, a w zakresie produkcji na sprawach Dbie- 
żących. Jako instancją kiadziery wiełki nacisk, 
żeby POP wychodziły s kregu wyłącznie swoich 
spraw, żeby próbowały pobudzać myślenie co 
będzie z zakładem za 5 cay 10 lat. Idzie to jed- 
nak ciężka, 


Przejdźmy do obszaru nauki Kada naukowa 
przesuwa swoje zainteresowania na problemy wy- 
nikające a kryzywu na aszukańie zastępczych - 
środków | rozwiązań. Tu zresztą można wiele 
zarobić, ale nauki to anie rozwija Nadał przy tym 
a decydentów gospodarczych pokutuje przeświad- 
czenie, że nauka może zrobić niewiele, że nałeży 
ją witrzymywać, ale na rezultaty można patrzeć 
z przymrużeniem oka. W efekcie postęp naukowo- 
-techniczny ed strony „kuchni” ciągje jest raczej 
prywańną pruygodą pasjonatów. To prawda, że 
nauka nie zrobi euch, ale potencjał mamy przy- 
go$owany. Jest tylko sprawa uruchomienia me-- 
chanizanów. Cały problem postępu naukowo-tech- 
nicznego wymaga dużego upocządkowania, mmia- 
ny przepisów, które są za sztywne Podobno saj- 
bliższe modyfikacje rełoowmy mają to uwzględnić 
Jeżeli nie uda się tego mobić, żo w warunkach 
trudności w adobywanii aowych technologi bę- 
dzie tło dla nas, dła naszej gospodarki bardzo 
groźne, i 


Nie oznacza to że jwko instancja stoimy e za- 
łożonymmi rękami. KW stara się dostarczyć inte- 


Heencji technicznej konkretnych infoomacji e | 
głównych trendach w gospodarce źwistowej. W. 


$ym celu zoraanizujemy koaferencję naukową z 
udzialem wybitnych fachowców. Jedną z konfe- 
rencji poświęcimy w grudniu be. trendom i pro- 
nooo rozwoju i modernizacji przemysłu w 
śny.ecie. Inną proba to organizowanie co 2 mie- 
siące w wybrunymm zakładzie spotkań kierowni- 
czej kadry przenysłowej poświęconych wyrnianie 
cdoówiaslczeń 1 przelyskutowaniu sposobów roz- 
wiązywania konkretnych problemów. Niedawno 
takie bandzo ciesawe spotkanie dotyczyło spraw 
eksportu. Udało się wreszcie zaszczepić w nie- 


których insdanciach i POP iniciatywę organizo- 


wania konferencji panstyjno-problemowych, które 
nie moją na ce'1 podejmowania uchwał. ałe po 
prostu są forum do postawienia i przedyskuńo- 
wania prableaów bliskich danej załodze. są pró- 
bą zwracunia jednak uwagi na perspektywy. 


— Wynika z tego, że jaka imsiancja próbujecie 
ciężar pracy partyjnej przesuwać z bieżącego ad- 
ministrowania na proedlemowe ujmowanie spraw. 
Cay nasze wrzienie jes trafne? 


— Żeby ddbrze prowadzić organiczną robotę, 
zaba nvydść poza „bieżączkę” i pnuwtynę. Nie mo- 
żna cażkow cie uciec od zaząlania, od interwe- 
nieowania w różnych sprawach, ałe jednak na- 
stawiamy się nie na dyrysowanie, lecz na funk- 
eże oceniająco-koncepcyjne i oczywiście na 
ujmowanie koncepcji i pomysłów w jakieś ramy 
organizacyjne. Na sprawach bieżących powinna 
skupiać się przede wszystkim administracja i 


ssesztą robi to niemał odruchowa Partia ma - 


ebowiązck patrzeć bardziej w przod. 


— Z myślą e graysałości chcieliśmy spytać © 
sydnację wśród nsaczycioń. Bądź, co bądź, chodzi 
o wychowanie m:odzieży, © k<ztaltewanie funda- 
miootów socjalistycznej świadoaności, Jak gracu- 
jocie s tą grupą inteligencji? 


— Zrobiliśmy cykl spotkań z młodzieża ze Slar- 
szych kłas licealnych. To także jest inteligencia, 
przyszła inteliyancja. Na takie spotkania Sszio 5$—6 
łudzi a KW. Dyskutowali z gronam 30—60 ucz- 
małów, Dla tej młodzieży było szokiem. że przy- 
szedł do niej ktoś z KW, że przyszli Ludzie oczy- 
tani, podejmujący drażiiwe tematy, majacy coś 
do powiedzenia Sam ten fakt rozbija sieractyvp, 
śe hkxdzie partii są byle jacy. Chrdziło naen jed- 
nak e wyjście naprzeciw pytantom młodzieży. 
Potwierdziło sią Że jej. świadomość oparta jest 
Gźórernie na emocjach i na zmajoeności opazycyj- 
mej literatury. Potwierdzila się jednocześnie 
ogromnie cenna dociekliwość tych midy b. k*ó- 


rzy pytają © wszystkie WOPOWSCI CEZE sprawy 


kraju, świata, historił. 


Przy okazji ujawniła się słabość kadry nauczy- 
cielskiej która przecież powinna odpowiadać 
miodzieży na te pytania N:uiczyciełe jelnak są 
aiedoinfoemowani i dlatego wiele spraw nie mogą 
podjąć W tej sytuacji Spotkania kontynuujemy 
1 rozszerzamy na całe województwa Naaiczycie- 
łom zaś trzeba pomóc. Tworzymy centrum do- 
kształcania kadry kierowniczej i myślą że znąj- 
dziemy tam również mieicce dla nmiuczyc.eli. Ale 


i oni powinni uświadomić sobie, że sami muszą 


dokształcać się politycznie. 

Problem zresztą jest znacmie szerszy. Niektó- 
pzy czlonkowie partii uciekają od Szkoleń, nie 
czytają nawet prasy. Tymczasom n.e można Od- 


"działywać na środowisko. jesli szmemu wie się 


mało, zaś żeby wiedzieć dużo, trzeba nad sobą 
pracować. Całe poszukiwania koncentrują się na 
tym, żeby znaleźć atrakcyjne formy szkolenia 
Tymczasem przyswajanie wiedzy tylko w części 
może być atrakcyjne. Niesbedna jest także szara. 
mozolna praca. Trzeba więc do naszej partii 
wprowadzić zasadę Stałego ładowania intelektual- 
nych akumulatorów. Trzeba tu przełam?ć pey- 
chologiczne opory wynikające za złych doćwiad- 
ezeń przeszłości. 

Nie ma tu okazji, Żaby szerzej powiedzieć o do- 
konaniach wojewódzkiej organizacii partyinej, 
które obecnie bilansujemy w toku kampanii spró- 
WEOBAANCZO"WYbOCCZEj. Najkrócej: udało sie zna- 
esanie zwiększyć liczbę aktywu i ubojowić ten 
aktyw, sie nie udało się jeszwye uibojowić całvch 
POP. Wiekszość POP ma judć jednak raczej za 
sobą fazę improwizacii, weszła w etap piancave- 
go działania. Wychodzimy ze sfery tylko hasel, 
zaczynaany Uczyć się dobrej roboty, co jest wa- 
zamkiem realizacji haseł. Wyraźnie wzbogacił się 
zakres form pracy partyjnej. Stajemy się spraw- 
mi organizacyjnie. Mamy jednak "świadomość, 
że czeka nas jeszcze długa droga Żeby odbudo- 
wać partię w pełni sprawną organizacyjnie i łn- 
4elektualnie. Będzie dużo roboty i w następnych 
kadencjach. 


— Dziękujemy za rozmowę. 
| Rozmawiali: 
ANDRZEI WIŚNIEWSKI 

LECH WINIARSKI 
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Każdy dzień 1982 roku, równolegie ze stabilizującą się sytuacją, umacniał przeke- 
nanie, że partii bardzo jest potrzebne ideologiczne Plenum Komitetu Centrainego. O 
tym powszechniejącym przekonaniu decydowały względy historyczne czyli fakt, ie od 
ostatniego posiedzenia na którym Komitet Centralny zajmował się wyłącznie problema- 
mi ideologicznymi mijało lat dwadzieścia, (Też XIll Pienum odbylo się w. lipcu 1963 
rokuj Za nami były trudne doświadczenia z grudnia 1970 roku. Skomplikowane w tym 
sensie, że przede wszystkim negatywne skutki teoretycznych decyzji VI Zjazdu I następ- 


stwa zderzeń z kontrrewolucją z lat 1900-81. 


agresja przeciw Polsce i Polakom. 


W równym stopniu zwskły cziaiek partii jak 
t jej aktywista odczuwali potrzebę jusnej od- 
powiedzi na pytanie jakie są, w obecnej sytuacji, 
ideołogiczne zadania partii w kontynuowaniu s0- 
cjalistycznej przebukiowy stoswusików społecznych 
Odpowiedź na tu« slormułowane pytanie budo- 
waro na dwóch, kolejnych posiedzeniach KC 
PZPR; na XII, kióre zajnewało się wązłowymi 
problemami sytuacji politycznej okreólając w:0- 
sną br. stanow:is«o i zedania partii, oraz na Ple- 
nuan XIII. któde omówiło najważniejsze prob- 
temy  ideologicz::0-pol.tyczrie rcekapitulując do- 
świadczenia wyniesowę 2 politycznej walki i 
okreslając najpiluiejsze zadania w walce, która 
jeszcze twa. Ziutanóxwmy sie nad dorobkiem za- 
mknietvch już olmad zaiuzymując uwigje ra 
dwóch pytaniach: Dluczego wantujemy dzis ide- 


——— 


ologię jako szczególnie ważną sferę dzialań pac- 
tai? Co łączy 2 scią wszystkie uchwaly podjęte 
na XIII Fienum KC PZPR? 


Decyduje walka 
o świadomość ludzi 


Nie pomniejszając znaczenia wuiych zadań, 
a przede wszys-k.m działalności w sferze gospo- 
darozej, ddeolociczna praca partii wysuwa się 
w obecnych warunkach na plan pierwszy. De- 
cyduje o tym kulka przyczyn. 

Po pierwsze. przeżywamy niczwykle osurą kon- 
Śrontację dwóch systemów  społoczno-usurojo- 
wych, dwóch ideologii i dwóch koncepcji polt- 
tycznych: socjalistycznej 1 kapitalistycznej. Wal- 
ka objęła sfavę polityki i gospodarki, narzucoio 
nową falę zbrojeń, ale najzswaitowniej toczy się 
właśnie w starze kieclogii. Imyperializm nie tylko 
rywalizuje w zmaganiach © Świadomość ludzi, 
ee hyłoby naturalne. ale w tej rywalizacji zde- 
cydował się na agresję łamiącą podstawowe nor- 
my cywilizow ariqżo świata, zaecydował się ną 
propagandową wojnę, a w Polsce dostrzegł wy- 
godny dla swych ce!ów poligon. 

Po wtóre, w latach siedemdzicsiątych popeł- 
nione poważne błędy w pracy kKdeologicznej 
wewnątz parti i w jej wychowawczej działal- 
ności w całym społeczeństwie. Przyjęta na VII 
Zjezdzie w pelowie lat siedemdzicsiątych, teza 
e zakończeniu procczu budowy socjalizmu i prze- 


Jóściu de twerzenia rozwiniętege społeczeństwa 


secjalistycznego oraz o osiągnięciu moralno-pe- 
Mtycznej jedności narodu, odwróciły uwagę za- 
równo od realiów klzsowych, jak i od toczącej 
się w kraju i w świecie walki politycznej. Ogra- 
miczyliśmy już w znacznym stopni skutki tych 
błędów. lecz nieklóre z nich jeszcze twają 
w świadomości apołoczeństwa. kształtując poglą- 
dy części kadr zawodowo zajmujących się kul- 
turą i nauką. a w pewnym POP u takżę pro- 
pagandą i gospodarką. 

Po dzecie, mieliśmy 1 mamy do czynienia 
u aową taktyką wsoga. W przypadku Polski 
przeciwnik, analizując swe wcześniejsze porażki 


Władysław 


Lerane  jesńt kierownikiem 


Wydziału  Idcologiczacgoe KC PZPR 


Wokół nas trwala i trwa propagandowa 


( szanse wywołane charakterem błędów poprzed 


- nicgo kierownictwa partiń nie tylko usnał 


uksziałtowane przez socjaligm cechy klasy re- 
boiniczej, takie jak potrzeba bycia współgospo- 
darzem i poczucie sprawiedliwości, ale przede 
wszystkim edwełał się de lekkomyślnie ukształ- 
toewanych złudzeń, że rozwój zależy ed „edwagi” 
zaciągania kredytów, że polityka edprężenia 
zmienłła naturę imperializmu. Tym razem wy” 
stąpił w kostiumie rzecznika socjalistycznych 


ideałów tuk długo aż poczuł, że w siodle siedzi 


już mocno. Wledy pokazał kły. 

Czwartą przyczyną © trwałym i decydującyna 
znaczasiu są ziniany csiągnięte w latach socja- 
listycznego rozwoju Polski Dokonaliśmy rewe- 
lucji przemysłowej. Cołe społeczeństwo osiągnęłe 
nowy, cywil.zacyjiy siandard życia. W miastach 
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żyje 64 precent luduośc. W wyniku polityki 


WŁADYSŁAW LORANC 


skraca się okres aktywności produkcyjnej, a wy- 
dłuża sie okces aktywności społecznej. Zmiany 
te. będące zarazem skutkiem £ miarą socjali- 
StYCZUECĘO ro woju kraju, postawiły: w centrum 
zaiiteresowań rodzin i jednostek pytanie zwią- 
zane z Organizacją i treścią życia. Mieszkańcy 
miast, nowe pekolenie robotników i Inteligencji 
poszukuje odpowiednich wzorów życia. Słabnie 
znaczenie tradycyjnych odpewiedsi i przykladów 
powołujących się na wielowiekowy rodowód. 
Więcej znaczy pielęgnowanie ich obrzędowości 
1 dekoracyjności niż realna zdolność pokierowa- 
nia życiem człowieka. To od nas, zwłaszcza zaś 
od św.eckich instytucji wychowawczych, oczeku- 
je się wspólczesnych i skutecznych rozwiązań. 
Jesteśmy świadomi. że tych rozwiązań potrzebuje 
przede wszystkim młode pokolenie, ale oczekują 
ich wszyscy. Ten fakt długo zachowa swe zna- 
czenie. 


Przedstawione powody uzasadniają szczególne 
znaczenie ideologicznej działalności partii w jej 
walce © świadomość ludzi. Zadań w tej pracy 
nie określimy dobrze przypominając podstawowe 
tezy teoretyczne. Nie możemy ich wyprowadzać 
tylko z sukcesów i porażek poprzedniej dekady. 
Trafny wybór zadań wymaga oparcia się na głę- 


bokiej znajomości marksizmu-leninizmu, na do- - 


świadczeniach innych krajów socjalistycznych, 
na doświadczeniu naszej partii. Program naszych 
działań ideologicznych trzeba organicznie związać 
s zadaniami gospodarczymi, politycznymi i kul- 
$uralnymi wynikającymi s secjalistycznege ret- 
woju kraju. 


Trzeba zaszem przestrzee przed traktowa- 
niem ideologii a więc kształtującego się w do- 
świadczeniach ludzi pracy a odbytego i wyra- 
żonego przez marksizm-leninizm systemu celów 
i wartości craz poglądów na życie społeczne, jake 
samoczynnie działających zaklęć, które wystar- 
czy wypowiedzieć, by życie im się podporząd- 
kowało. Idcologicznej działalności partii nie moż- 
na oddzielić od całokształtu stosunków gospo- 
darczych, społecznych i politycznych. Ona z nich 
wyrosła i przenika je. Ideologiczne inicjatywy 
partii mają znaczenie wtedy, gdy stają zię po- 
czątkiem zorpanizowanej działalności klasy ro- 
botniczej i jej sojuszników. Zależność ta języ- 
kiem teorii została wyrażona w słysnym stwier- 
dzeniu Karola Marksa: „Teoria staje się siłą ma- 
teriauią, gdy opanuje masy”. Na takim stano- 
wisku stanęlo XIII Pleaum Komitętu Central- 
mego. |. . 


'domości społecznej, 


Potrzeba 
i szanse powodzenia 

Doświadczenia wyniesione z walki e opano- 
wanie politycznego i gospodarczega kryzysu 
przed grudniem 1981 roku oraz późniejsze do- 
świadczenia zdobyte w trudnej pracy nad opa- 
nowaniem społecznych, politycznych i gospodar- 
czych jej skułków, dowodzą, że wpływ klasy ro- 
botniczej na całokształt życia apolecznego zależy 
przede wszystkim od wypełniania przez partię 
jej przewodniej roli w życiu kraju. 

O pełnej możliwości wykonania tego zadania 
przekonuje bogate dziś doświadczenie polityczne 
społeczeństwa. W konsekwencji ostatnich lat lu- 
dsie nauczyk się lepiej rozumieć śródła, sens 
$ treść politycznych haseł. Można powiedzieć, żo 
wszyscy staliśmy się bardziej dejrzali jake sby- 
watele. 

Partia dysponuje doświadczoną kadrą. Mamy 
do dyspozycji wyztarczający zestaw potrzebnych 
środków politycznego i wychowawczego działa- 
nia. Można więc z pełną wiarą w trwały sukces 
kontynuować dziełs unacniania kierowniczej 
w państwie a przewodniej w życiu społecznym 
roli partii. 

Ważnym warunkiem powodzenia jest mądcy, 
społecznie akceptowany program działania a 
w nim tradna, uwzględniająca potrzeby 4 wa- 
runki kraju taktyka polityczna prowadząca do 


umocnienia pozycji parti. Nic w tym zakresie 
nie zrobi się samo. Nie nie zostanie rozwiązane 
bez skoordynowanej i ofiarnej działalności każ- 
dego ogniwą partii i każdego towarzysza w fab- 
ryce, w instytucji i na wsi. 


Nasza Konstytucja, jak każda ustawa zasad- 


nicza, określa ustrój polityczny kraju i stabó- 
lizuje jego podstawowe ramy. Zgodnie z wolą 
narodu postanawia, że Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa jest państwem socjalistycznym. Rozstrzy- 
ga, iż władza należy do ludu pracującego miast 
i wsi. Zobowiązuje do urzeczywistniania ogól- 
nonarodowych dążeń klasy robotniczej. W ści- 
słym związku z tymi postanowieniami określa 
rolę partii. Wymienione decyzje powinniśmy ro- 
zumieć tak, że partia musi nadal, w każdej cehwi- 
H i w każdym miejscu, walczyć e utrwalenie 
władzy ludu. Nie nie jest nam dane raz na za- 
wsze. Nie dysponujemy politycznym perpetuum 
mobile. Przesądza o tym skomplikowana struk- 
tura społeczno-ekonomiczna kraju, utrzymujący 
się podział świata, naturalna | pokoleniowa 
zmiana warty. Konstytucja określa polityczny 
model kraju i wynikające z niego obowiązki pac- 
ti wobec swej klasy i narodu, a nie odwrotnie. 


Prawda ta nie może rodzić żadnych wątpliwości. 


Takie są w moim cozumieniu, pzyczyny, że 
wszystkie dokumenty XIII Plenum zespala idea, 
jedna nić przewodnia. Jest nią program walki 
© odbudowę przewodniej roli partii. 

Szczególnie dziś ważną płaszczyzną walki © 
umocnienie przewodniej roli partii w społoczcń- 
stwie jest zapewnienie żywej obecności w Świa- 
dorobku socjalistycznego 
okresu w dziejach Polski Autorstwo dcecydują- 
eych przeobrażeń ustrojowych należy do naszej 
gartii Wiemy, że nihilistyczna ocena dorobku 
czterdziestolecia i roli partii w jego powstaniu 
ma wyraźny polityczny cel. Chodzi o pozba wienie 
PZPR historycznego, politycznego i morałnero 
prawa do przewodzenia narodowi. W: świadan:0- 
ści społeczeństwa ma powstać swoiste puste pole, 
na które wejdą eksponenci starych sił Spo!ccz- 
nych, rzecznicy przestawienia Polski w kap:ta- 
listyczną sferę wpływów. 

Przeciwdziałanie tym usiłowaniom wiąże się 
ściśle z koniecznością rozbicia ponawianych nrób 
rewizji historycznych doświadczeń narodu p'zez 
narzucenie punktu widzenia byłych klas pos:a- 
dających. Tradycja narodu jest ważnym Ccziyn- 
nikiem w jego rozwoju. Stanowi punkt od:''n- 
sienia dla każdego ruchu społecznego. Ale Ua- 
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Praca polityczna na wsi w: ostatnich 
latach nie była prowadzona w sposób pla- 
nowy i systematyczny. Nie organizowano 
również szkolenia rolniczego. Był to okres 
ostrych napięć społecznych i ataku prze- 
ciwnika politycznego na struktury socjalis- 
tycznego państwa. Cały wysiłek partii na 
wsi koncentrował się wówczas na niedo- 
puszczaniu do rozbicia jedności wsi, ochro- 
nie jej rzeczywistej reprezentacji i struktur 
społeczno-zawodowych. Szkolenie polityczne 
ograniczało się w zasadzie do doraźnego 
wyjaśniania stanowiska partii w kluczowych 
sprawach państwa i narodu. 


Okres ten mamy już za sobą i czas przejść 
do systematycznej pracy politycznej w środowi- 
sku wiejskim. Nie można jednak robić tego po 
staremu, w sposób sztampowy i rutyniarski. Pra- 
ca polityczna musi odpowiadać zapotrzebowaniu 
społecznemu z dostosowaną tematyką szkolenia 
oraz odświeżonymi formami i metodami działa- 


Wnioski 
ze spotkań 
j i dyskusji 


i Sporo wniosków do tej pracy dostarczają nam 


spotkania z rolnikami, dyskusje na zebraniach 
wiejskich, w PGR, RSP i przedsiębiorstwach ob- 
sługi rolnictwa. Zakończyła się właśnie na wsi 
kampania sprawozdawczo-wyborcza w związkach 
kółek i organizacji rolniczych. W wielowątkowej 
dyskusji dominowały takie tematy, jak opłacal- 
ność produkcji rolnej, rola samorządu rolniczego 
oraz polityka socjalna państwa wobec wsi. Były 
one omawiane i wyjaśniane bardzo szeroko, jed- 
mak znajomość ich pozostawia wiele do życzenia. 
Nadal wiele jest powierzchowności w ich przed- 
stawianiu oraz niejasności i aieporozumień w 
odbiorze przez opinię społeczną na wsi. Dlatego 
trzeba de tych spraw powrócić i głębiej je wy- 
jaśniać eraz dokumentować faktami i przykła- 
dami. 


Zastanawialiśmy się nad tym zarówno w Wy- 
dziale Rolnym KC PZPR, jak i wspólnie z Wy- 
działem Ekonomiczno-Rolnym NK ZSL. Doszli- 
śmy do wniosku, iż należy z tymi tematami tak 
mocno nurtującymi wieś wyjść szeroko w pracy 
politycznej w nadchodzącym okresie -jesienno-zi- 
mowym. Uważamy, że ze względu na szeroki 
odzew społeczny sprawy te (opłacalność, samo= 
rząd, kompleks socjalny) mają wagą szczególną 
4 powinny być podjęte przez naszą partię i 
ZSL. 


Przekonsultowaliśmy je m.in. na naradach re- 
jonowych z sekretarzami KW PZPR odpowie- 
dzialnymi za rolnictwo i gospodarkę żywnościo- 
wą. Spotkaliśmy się z uwagami odzwierciedla- 
Jącymi niepewność, czy są to zagadnienia po- 
Jityczne oraz czy partia i stronnictwo powinny 
się nimi zajmować. Przeważały jednak argumen- 
ty, że partia musi podejmować sprawy nurtujące 
wieś nawet, gdyby sprawiały one wrażenie od- 
ległych od polityki. A tak przecież nie jest. Pra- 
widłowe naświetlane i przedstawiane colnikom 
członkom partii i ezłonkom ZSL stają się one 
tematami politycznymi. 

Zrodziło się kolejne pytanie, jak je realizować? 
Doszliśmy do wniosku, że z tymi zagadnieniami 
wyjdziemy szeroko we wszystkich wsiach w ca- 
łym kraju. Będziemy to robić razem ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym. Jest to pew- 
mne nowum w naszej współpracy międzypartyjnej, 
w dotychczasowej bowiem praktyce w tak sze- 
rokiej skali nie działaliśmy wspólnie, a zwłaszcza 
nie przeprowadzaliśmy wspólnej kampanii po- 
litycznej. Robimy to razem dlatego, że mamy 
wspólną politykę rolną, razem ją ustalamy i 
również razem odpowiadamy za jej realizację. 
Ta oczywista sprawa nie zawsze jest rozumiana 


Stefan Zawodziński jest kierownikiem Wy- 


działu Rolnego KC PZPR. 
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STEFAN ZAWODZIŃSKI 


dostatecznie zarówno przez członków naszej par- 
tii, jak i członków ZSL. Tyrmączasem jest to prze- 
cież podstawowy warunek skuteczności naszej 
polityki rolnej. Kto podchodzi do sprawy inaczej, 
niewiele rozumie i swoim postępowaniem może 
przynosić uszczerbek dla naszej polityki, dla na- 
szego partnerskiego sojuszu. 


"Dużą wagę przywiązujemy do dobrego, mery-- 


torycznego i organizacyjnego przygotowania tego 
szkolenia, które edbędzie się ma wspólnych, 
etwartych zebraniach POP i kół ZSL. Do każ- 


dego z proponowanych tematów zamierzamy . 


przygotować naświetlające wszechstronnie prob- 
lem materiały pomocnicze. 


Chcemy wyjaśnić, że np. opłacalność produk- 
cji rolnej to nie tylko kwestia cen skupu pro- 
duktów rolnych, choć nie można negować ich 
znaczenia, jako materialnej zachęty do zwięk- 
szania produkcji .rolnej. Ale jednocześnie prag- 
niemy zwrócić uwagę, że opłacalność to także 
wielkość produkcji rolnej, to również wydajność 
jednostkowa, z powierzchni gruntów, czy ©d 
sztuki zwierząt gospodarskich, to także elektyw- 
ność zużycia pasz i innych środków produkcji. 
Opłacalność produkcji to również kwestia wy- 
sokości cen maszyn i narzędzi rolniczych, słowem 
-— wszystkich kosztów produkcji rolnej, ale li- 
czonych rzetelnie, nie w obrębie jednego gospo- 
darstwa, lecz w całym rolnictwie, gdvż inaczej 
nie otrzymamy pełiego obrazu kosztów. * 


Koszty 
— ceny 
— opłacalność 


"Tak, na przykład, podniesienie cen skupu jed- 
nego litra mleka o 10 groszy daje w skali kraju 
ponad 1 miliard zł rocznie. Za ciągnik C-330 
w 1970 r. trzeba było zapłacić równowartość 239,9 
a pszenicy, w 1975 r. — 2362 q, w 1982 r. 
— 282,7 a, a w 1983 r. po podwyżkach lipcowych 
cen skupu — 239 q. Oczywiście przy tych wy- 
liczeniach należy uwzględnić ceny innych pro- 
duktów rolniczych i innych środków produkcji. 
Przy tym należy stwierdzić, że ustalenie opła- 
calności produkcji rolnej i optymalnych cen sku- 
pu produktów rolnych jest w naszych warun- 
kach problemem niezwykle złożonym. Przy jed- 


" nakowych cenach skupu, inna jest opłacalność 


dla rolnika posiadającego małe gospodarstwo, 
inna dla właścicieli gospodarstw większych. Nie 
można jednak (byłoby to czystą naiwnością) 
ustalić różnych cen tych produktów w zależności 
od wielkości gospodarstwa. Częściowo różnice 
opłacalności pomiędzy tymi gospodarstwami 
można wyrównywać podatkiem. Obecnie jednak 
wola podatku w tym zakresie jest praktycznie 
żadna. 7 


Jak widać, problem opłacalności produkcji 
rolnej jest tematem zlożonym. Dlatego właśnie 
chcemy ge podjąć w pracy politycznej na wsi, 
by wyjaśnić wszystkie sprawy z tym związane. 


Również na sprawy samorządu rolniczego trze- 
ba spojrzeć wszechstronnie. Samorząd dzięki de- 


eyzjom politycznym i ustawie sejmowej ma obe- 
cenie duże uprawnienia. Nie może ograniczać się 
jednak do krytyki i to przeważnie krytyki 
„góry”. Nikt tych uprawnień nie kwestionuje. 
Konstruktywna krytyka jest zawsze pożądara 
4 jest przez partię ochraniana. Nie można jednak 
na tym poprzestawać. Jest przecież wiele spraw, 
które samorząd wiejski (mam tu na myśli sa- 
morząd szeroko pojęty) może załatwić sam. Rzecz 
w tym, że podejmowanie decyzji wiąże się z od- 
powiedzialnością za jej realizację. Dotyczy to np. 
rozdziału maszyn, rozliczenia instytucji gmin- 
nych (GS, mleczarni, banku spółdzielczegó, SKR), 
zorganizowania czynu społecznego, uruchomienia 
ve wsi przedszkola itd. Nie zawsze są dziś chętni 
do pracy społecznej, wymagający czasu, cierp- 
Ńwości i serca, 

Partia zdecydowanie opowiedziała się za sa- 
morządem rolniczym, stoi na straży niezależności 
samorządu rolniczego od administracji państwo- 
wej ,i gospodarczej. Odwołuje się do niego 
w sprawach polityki rolnej i decyzji dotyczących 
wsi i rolnictwa. Jednocześnie partia chce widzieć 
w samorządzie rolniczym czynnik aktywizacji 
społecznej i produkcyjnej, dobrze pojętą repre- 
zentację interesów rolników i organizatora po- 
stępu na wsi. Dlatego w pracy politycznej na 
wsi trzeba omówić również sprawy samorządu. 

W podobny sposób chcemy uwzględnić trzeci 
temat: kompleks socjalno-bytowy wsi. Nie po to, 
aby przekonywać, że wszystko już zrobiane 
w te) dziedzinie, lecz by realnie spojrzeć na 


problem, który istotnie wpływa na poziom pro- 


dukcji rolnej.i decyzje życiowe młodzieży wiej- 
skiej. Chodzi także o szukanie rozwiązań tokal- 
nych, organłzowanie zbiorowego myślenia i dzia- 
łania w tym zakresie. Nie ma powodu wstydzić 
się, czy przemilczać decyzji państwowych w 
sprawach socjalnych wsi. Następuje bowiem po- 
prawa opieki lekarskiej i sanatoryjnej. Rolnicy 
otrzymali również szersze uprawnienia emery- 
talne, choć zdajemy sobie sprawę, że nie są to 
rozwiązania wszystkich zadowalające i ostatecz- 
ne. Jest też wiele dziedzin życia na wsi, w któ- 
rych nastąpił ostatnio regres: szkolnictwo, kul- 
tura, sport. Chodzi więc e wspólne dochodzenie 
de rozwiązań możliwych w obecnych warunkach 
wsi, gminy, województwa i kraju. 

Nie jest móim zamiarem szczegółowo przed- 
stawić w tym artykule problematykę pracy po- 
litycznej na wsi. Oczywiście, choćby najsłusz- 
niejszy wybór tematów i opracowanie do nich 
tez, to jeszcze nie wszystko. 


Przygotowanie 
zebrań 
szkoleniowych 


Bardzo ważną sprawą jest organizacyjne przy- 
gotowanie zebrań szkoleniowych. Dlatego też za- 
mierzamy do każdego tematu przeszkolić lekto= 


„rów wojewódzkich, gminnych i bezpośrednich 


wykładowców, którzy będą na wsi, będą na 
otwartych zebraniach POP i kół ZSL. 


Niezależnie od przeszkolenia lektorów komó- 
tety wojewódzkie PZPR i wojewódzkie komitety 
ZSL, a także KG PZPR i GK ZSL powinny grzy- 
stosować do swoich potrzeb i warunków mate- 

. tiały pomocnicze dotyczące poszczególnych tema- 
tów. Chodzi głównie o wzbogacenie ich konk 
retnymi przykładami. Bez tego bowiem materiały 
te będą zbyt ogólnikowe i nie trafią rolnikom 
do przekonania. 


Jak z tego widać, zakres pracy organizacyjnej 
jest szeroki i wymaga włączenia się do niej 
wszystkich ogniw zarówno naszej partii, jak 
i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 

Słowem, w pracy politycznej na wsi w okresie 
jesienno-zimowym koncentrujemy się na tych 
trzech węzłowych tematach polityki rolnej. Wy= 
ch zimy z przekonania, że lepiej zaplanować 
mniej zebrań szkoleniowych (by zostawić POP 
czas na ione sprawy), ale za to przeprowadzić 
je w sposób pogłębiony i wyczerpujący, by nie 
pozostały niejasności i niedopowiedzenia. Chce- 
my też omawianie tych zagadnień rozłożyć 
w czasie. Zebrania na pierwszy temat, dotyczące 
opłacalności produkcji rolnej zamierzamy zakoń- 
czyć do końca grudnia br.;, dotyczące samorzą- 
dów — do końca stycznia, a polityki socjalnej 
państwa wobec wsi — do końca lutego 1984 
roku. | 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w całej partii 
trwać będzie w tym czasie kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza. Wiemy także, że we wszyst- 
kich wójewództwach na posiedzeniach plenar- 
nych lub posiedzeniach egzekutyw KW PZPR 
przyjęto własne plany dotyczące realizacji 
uchwały XI wspólnego Plenum KC i że w okre- 
sie jesienno-zimowym z realizacji tych planów 
trzeba się rozliczyć. To. co proponujemy, będzie 
więc w pewnym sensie dodatkową pracą. ale na- 
szym zdaniem konieczną. Tematv te ściśle 
wiążą się z uchwałą XI wspólnego Plenum KC 
PZPR i NK ZSL i jej realizacją nie tylko na 
szczeblu centralnym, lecz także na wsi i w gmi- 
nie. 

Na zebraniach wiejskich oprócz tematu „za- 
prograniowanego” poruszane są zwykle wszyst- 
kie sprawy nurtujące wieś, a więc problem części 
zamiennych, gospodarka ziemią, zaopatrzenie wsi 
itp. Dlatego podkreślamy, że wykładowcy powin- 
ni być dobrze przygotowani do takich zebrań. 
Debrze byłoby również, aby wszystkie prope- 
nowane tematy obsługiwał ten sam wykładowca. 
Może on wówczas na następnym zebraniu od- 
powiedzieć, na pytania, na które poprzednio od- 
powiedzieć nie był w stanie. Jest to przecież noc- 
malne, nie ma ludzi, którzy się na wszystkim 
znają 1 wszystko wiedzą. Nie jest to naganne, 
gdy wykładowca powie, że nie wie w danej 
, chwil, jak pewien problem wyjaśnić. Powinien 
jednak to uczynić w najbliższym czasie. 

w sprawach organizacyjnych chciałbym zwró- 
cić uwagę na jeszcze jedno. Zamierzamy 2 tymi 
zagadnieniami, jak wspomniałem, wyjść na 
otwarte zebranie POP i kół ZSL. Tam, gdzie 
ich nie ma. nie będziemy w zasadzie organizować 
szkolenia. Mówię w zasadzie, gdyż nie zabra- 
niamy tego, naszym jednak celem jestw pier- 
-wszej kolejności doinformowanie członków 
partii I stronnictwa i z nimi przekonsultowanie 
i przedyskutowanie tych problemów. To człon- 
kowie partii I ZSL powinni być organizatorami 
otwartych zebrań na wsi na te tematy. 


Będziemy bardzo wnikliwie obserwować prze> 
bieg szkolenia jesienno-zimowego na wsi, aby 
wyciągnąć wnioski na przyszłość. Czy ta, forma 
Szkelenia będzie koniynuewana, zadecyduje 
przebieg tegorocznych zebrań. Jedno jest jednak 
pewne. Nie możemy zestawić tege obszaru nie- 
zapełnienoge, życie bowiem nie znosi pustki 
I chociaż rolnik z reguły myśli bardzo realistycz- 
nie to, jak pokazała niedawna praktyka, hasła 
demagogiczne, jeśli nie spotkają się z kontrar= 
gumentacją, mogą wyrządzić spore szkody po- 
lityczne. . iewiedza jest siostrą demagogii, dla- 
tego w szkoleniu sprawą podstawową powinne 
być przekazanie rzetelnej wiedzy na temat na- 
szej rzeczywistości. Aby tak się stało, potrzebne 
Jest bardze solidne podejście de tych zadań in- 
stancji partyjnych wszystkich szczebli, jak rów- 
mież instancji Zjednoczonege Stronnictwa Ludo- 
wez. 


XIII Plenum 


KC PZPR 


— połowa drogi 


Ciąg dalszy ze str. 5 


dycja składa się z różnych wąlków, m tych, ce 
trwają jako wartość ale i z tych, co istnieją już 
tylko jako przestroga. W swojej tradycji naród 
musi wybierać. Budując socjalistyczne stesunkś 
spełeczne odnajdujemy w przeszłości te, 00 pe- 
maga kształtować w kulturze naredowej system 
wazteści sgedny s doświadczeniem 1 ideałami 
przede wszystkim klasy robotniczej. Usiłujemy 


przezwyciężyć pozostałości pasożytniczego sposo- 


bu życia i szlacheckiej megalomanij, a utrwalić 


wartości wyrastające z pracowitości i głębokiego 


poczucia sprawiedliwości robotników, z chiop- 
skiego realizmu i wytrwałości w pracy. Próba 
kłamliwej pochwały całej przeszłości ma onie- 
śmielić nowe klasy społeczne, zrehabiłlitować po- 
litycznie i moralnie siły definitywnie odsunięte 
w 1944 roku. Jak się w tej trudnej walce po- 
ruszać, jakie wybrać zadania doraźne i perspek- 
tywiczne precyzuje Uchwała XIII Plenum w 
sprawie Obchodów 40-lecia Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 

Drugą płaszczyznę walki o przewodnią rolę 
partii wyznacza vbecnie najtrudniejsza stera za- 


dań związanych z procesem kształcenia i wy- - 


chowania tak w systemie szkolnym jak I w or- 
ganizacjach społecznych. Wyniki w tym zakresie 
trzeba skoncentrować wokół kształtowania po- 
stawy patriotycznej 1 internaajonalistycznej. 
W tej dziedzinie mamy wiele do zrobienia, gdyż 
świadomość narodowa stała się obszarem Szcze- 
gólnie agresywnej penetracji sił konterewolucyj- 
nych, które starały się podważyć socjalizm 
w Polsce drogą przekształcenia uczuć narodo- 
wych w szowinizm, przez wywołanie nacjona- 
listycznych, a przede wszystkim antyradzieckich 
nastrojów. 

Postawa patriotyczna powinna wyrastać z na- 
wiązania do tradycji, ale przeue wszystkim musi 
być zwrócona ku współczesności i przyszłości. 
Ponieważ wszyscy w Polsce deklarują patrio- 
tyvczne intencje jasno należy określić treść tego 
pojocia. Treścią postawy patriotycznej a zarazem 
jej kryterium jest: udział w obronie tego, €o po- 
siadamy jako naród, a więc w ochronie całości 
i bezpieczeństwa granic; praklyczne potwierdze- 
nie, że uznaje się pracę za podsiawowy obowią- 
zck człowieka” i miernik jego wartości; umac- 
nianie państwa i respektowanie praw przez nie 
stanowionych; świadomy slosunck do tradycji 
narodowcj, wolny zarówno od b:'wochwalstwa, 
jak też od bezmyślnej negacji; umącnianie takich 
sojuszy, które potwierdzają zdolność da łaczenia 
postawy patriotycznej z postawą internacjona- 
listyczną. 

Internzcjonalistyczna treść postawy pat::0- 
tycznej oznacza nie tylko solidarnceść z tymi si- 
łami na świecie, które prowadzą trudią walkę 
e społeczne i narodowe wyzwolenie. Oznaczarona 
także zrozumienie związków jakie wystepują 
między tym, co u siebie w kraju zdciamy zrobić 
dla wzmocnienia sił chroniących pcxój i zepo- 
biegających polityce konfrontacji i zbrojeń. Wal- 
ka o stabilizację nie jest tylke naszą potrzebą 
1 naszą wewnątrzną sprawą. Walka ze szutkami 
kryzysu, o porozumienie i rozwój jest wkladem 
Polski w złagodzenie ryzyka niebezp:ccznie za- 
ostrzonej konfrontacji. Jest naszym wkładem w 
walkę z zagrożeniem wojną. Opanowanie we- 
wnętrznych konfliktów ma również i ten wielki 
sens. Przywracając ład wewnątrz k:a;u cs!eb:a- 
my szansę awanturniczych sił wzywajccych GO 
krucjaty. Musimy jasno zdawać sob.e z tcgo 
eprawę. Musimy świadomość tych zależnosci 
upowszechniać w całym społeczeństw ie. 

Trzecią płaszczyzną walki © przewodnią rclę 
pactii jest edbudowa wszechstronhych więzi ła- 
czących partię z młodym pokoleniem. Nie idzie 
o to, by schlebiać młodzieży, łub fetyszyzować 
jej szczególne predyspozycje i role spo.eczi:Ą. 

W dzisiejszych postawach młodego pokolenia 
koncentruje się odpowiedź na pytanie o jutrzej- 
szy dzień kraju. Dlatego polityczna praca partii 
służyć musi przede wszystkim tworzeniu warun- 
ków udziału młodych w społecznym gospodaro- 
waniu, w polityce i innych formach zbiorowego 
życia narodu. Nie idzie o tworzenie specjalnych 


„preferencji, lecz w calym 'tego słowa znaczeniu 


o normalne warunki zdobywania wiedzy i kwa- 
Lifikacji, wchodzenia w życie zawodone. © bu- 
dowanie życia rodzinnego i stabilizac'? życicewą. 
Chodzi bowiem o zapewnienie naturulnego pro- 


X 


oesu wejścia młodych pokoleń w dojrzałe życie 
społeczne, a także © to, by nie z młodzieńczej 
energii i gotowości ulepszania rzeczywistości 
z jej dobrego, w sensie edukacyjnym, przygo- 
towania do życia nie zostało w tym procesie uro- 
nione. Eo,i : 

"Dziś rozstrzyga się pytanie, czy zdołamy zwią- 
zać młode pokolenie z potrzebą rozumnego kon- 
tynuowania socjalistycznego rozwóju kraju, czy 
też usunie się ona w zakątki prywatności w „su- 
werenne” trwanie na poboczu głównych społecz- 
nych spraw, a taką właśnie alternatywę propo- 
nują jej instytucje i osobistości © dużym na- 
szym kraju autorytecie. O wybór pierwszej mu- 
simy walczyć pokonując polityczną i ideową de- 
zorientację młodzieży, szeroko upowszechniane 
mity „straconego pokolenia” i starannie podey- 
caną niechęć do socjalistycznego ustroju. Naszym 
hasłem po IX i KIII Plenum powinno być na- 
stępujące „wyznanie wiary” młodego pokolenia: 
„Nie będziemy powtarzać historii. Będziemy ją 
rozwijać w socjalistycznym kierunku”. 

Urodzone już w Polsce Ludowej pokolenie wy- 
wiera coraz silniejszy wpływ na życie społeczne. 
Także do partii wnosi ono z sobą nie tylko dużo 
nowych sił, dobre wykształcenie, ale również 
cenne doświadczenie z trzech lat walki e bez- 
względnym przeciwnikiem socjalizmu. Ten młe- 
dy aktyw musi zacząć odgrywać znacznie więk- 
szą rolę w codziennej działalności partii niż ma 
te miejsce obecnie. Tak postawili tę sprawę 
uczestnicy gdańskiej narady i ich przekonanie 
trzeba przekuć w oręż materialnych faktów. 

Czwartą płaszczyzną walki o umocnienie prze- 
wodniej roH partii jest właściwa polityka kad- 
rowa. Świadomość, że polityka ta zawsze była 
i pozostaje funkcją partii rządzącej, że opinia 
społeczna widzi w niej jedno z podstawowych 
narzędzi polityki państwowej, materializuje in- 
tencje partii zadecydowania, że XIII Plenum nie 
tylko przyjęło zmodyfikowane o wnioski z do- 
świadczeń: „Główne założenia polityki kadrowej 
PZPR” ale opracowało system zasad i sposobów 
postępowania, które — należy mieć taką rea- 
listyczną nadzieję — założeniom tym nadadzą 
moc prawną i znaczenie praktyczne. Taką wła- 
śnie drogę otwiera polityce kadrowej po XIII 
Plenum, słowo końcowe I sekretarza KC PZPR. 

| * 

Wzmocnienie przewodniej roli partii w zmie- 
nionych i zmieniających się warunkach społecz- 
nych i politycznych, wymaga od nas dostoso- 
wania treści i form ideologicznej pracy partii, 
jako najważniejszei obecnie części socjalistycz= 
rego budownictwa, do cclów oraz skali i 'zło- 
żoneści zadeń. | 4 

Partia może poprawić organizację i podnieść 
poziom swej pracy ideclogicznej, ale nie może 
w krótkim czasie spowcdować rozwiązania tych 
problemów teoretycznych, których rozwiązania 
domaga się praktyka. To zadanie jest obowiąz- 
kiem nauk społecznych, a w szerszym ujęciu hu- 
manistycznych, dysponujących w skali kraju sto- 
sownymi możliwościami. Krokiem organizacyj- 
nym przygotowującym je do podjęcia tych zadań 
powinna stać się II Konferencja Teoretyczno- 


-Ideclog'czna, która może się odbyć między prze”. 


widzianą przez statut Krajową Konferencją De- 


* legatów a X Zjazdem partii. Podstawowym jeg 


zadaniem e poważnym dla praktyki znaczeniu, 
będzie opracowanie i przedyskutowanie najważ- 
niejszych problemów teoretycznyc związanych 
z przygołowaniem na X Zjazd perspektywicz- 
nego programu naszej partii. Projekt perspek- 
tywicznego programu partii powinien wyznaczyć 
zadania na kolejny, już ustabilizowany etap coz- 
woju socjalistycznego budownictwa. Winien ona 
także stać się znaczącym krokiem naprzód w na- 
ukowo ścisłym określeniu tych ważnych kwestii, 
którymi zajęło się XIII Plenum porządkując po- 
lityczne doświadczenia trudnego etapu walki i o- 
pracowując najpilniejsze zadania na okres do X 
Zjazdu partii. | 
W tym sensie można powiedzieć, że XIII Ple- 
num KC PZPR jest ważnym wydarzeniem w po- 
litycznym życiu kraju odmierzając jakby polowę 
trudnej drogi jaką przechodzimy od stany anar- 
chii s przełomu 1980/1981 roku do stanu trwałej 
i mocnej stabilizacji, i którą ostatecznie potwier- 
dzi X Ziazd partii otwierając nowy okres roz- 
woju Polski. 
WŁADYSŁAW LORANC 
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Dyskusja, której główne wąśi KRAM twtaj, odbylo się 
'26 września br. w Kolismu. Udział w niej wrięli członkowie 
partii zatrudnieni bezpośrednio w produkcji — robotnicy I mis- 
trzowie, towarzysze: Wojciech Garczarski — „Winiary”, Tadeusz. 
Gorzelańczyk — „Wistil”, Eugeniusz Hajder — 


Hudaż — 


„Polo”, Tadeusz Kurzaj — 


„Kałlpo”, Ryszard 
„Haft”, Jen Olszewski — 


WSK, Stanisław Pera — Kombinat Budowlany, Bogumił Szu- 
rek — „Kalimet”, Ryszard Wieczorek — „Runotex”. 
a owo zcwk tyki w dyskusji uczestniczył red. Leszek 


Jucewicz. 


Miejskicmu PZPR w Kaliszu za po- 
moc w jej zocganiaoweniu. 

na lamach „Zycia 
Partił” ukazać „ecobiste, kenkretne 


bez ewijania 
prawdy w bawełnę. A więc: jakie 
wą resultaty | podstawowych 


Robotnik musi czuć, 
że PZPR to jego partia 


WOJCIECH GARCZARSKI: Wia- 
domo, że my, członkowie partii mu- 
simy wspierać samorząd i związki 
zawodowe. Ale jest to też zadanie 
kierownictwa zakładu i średniego 
dozoru — mówię o kienownikach, 
e mśstrzach i brygadzistach. Nieste- 
ty, w większości wypadków kierow- 
mictwo zakładu pracy mie jest w 
ewiązkach zawodowych, chociaż le- 
Gitymuje się przynależnością do 
PZPR. Ja rozumiem, że przynaleź- 
mość do związków nie jest obowiąż- 
kowa, ale my, jako członkowie par- 
dd, $e związki eawodowe musimy 
wspierać. Musimy bo prostu wyko- 
rzystać wszelkie możliwości, żeby się 
mogły one rozwijać. W moim zakłta- 
dzie aa ponad 1700 pracowników 
w związku jest 470, w tym 120 eme- 
rytów. Chciałbym również kilka 
słów powiedzieć o  samosPhizte. 
Według moich obserwacji działal- 
ność samorządu została jakby przy- 
hamowana i nie jest taka, jaka po- 
winna być. Sprawa, którą trzeba 
rozwiązać to: konkretne działania 
awiązku zawodowego, a konkretne 
działania samorządu. Żeby te dwie 
organizacje nie wchodziły sobie w 
drogę. 


RYSZARD HUDAŚS: — Kierowni- 
cy oraz mistrzowie czy brygadziści 
w ogóle nie wstępują do związków. 


Jeżei PZPR jest kierowniczą siłą. 


— to członek partii, ten wypróbo- 
wany członek partii, powinien do 
związku wstąpić. Czy to jest w po- 
rządku, żeby świadomego członka 
pariii namawiać do wstąpienia do 
związków zawodowych? Jak my się 
będziemy uchylać, %o będą zanikały 
i zwiącki, zanikać będzie nasza. per- 
tia, zanikać będzie samorząd. 

Ja jestem członkiem partii, esłon- 
kiem samorządu i członkiem zwiąa- 
ku. Widzę, że nie ma dogrania mię- 
day związkami | samorządem. Na 
spotkaniach naszych, gdy razem 


mamy podjąć pewne sprawy dla do- 
bra załogi, mówi się: to jest moja 
sprawa, a to jest twoja. Mnie aię 
wydaje, że każda robotnicza sprawa 
jest naszą wspólną. Tylko trzeba się 
zastanowić, jak działać, żeby jeden 
4 drugi organizm nie robiły tego sa- 
mego. 


RYSZARD WIECZOREK: U nas 


wspólpraca, jeśli chodzi o owganiza- 


cję partyjną, dyrekcję, samorząd re- 
botniczy i związki zawodowe, ukła- 
da się dobrze. Związek zawodowy 
w „Runotexie” powstał dość późno. 
Niejednokrośnie byliśmy poganiani 
przez organa nadrzędne, aby to ciało 
eychlej powstało. 

Zaczęliśmy od małej grupki, od 35 
osób, to był komitet załozycielski. 
Obecnie jest w związku przeszło 840 
osób. Organizacja związkowa poma”- 
łu rozrasta się. Na wspólnym posie- 
dzeniu aktywu partyjnego, samorzą 
dowego i związkowego określiliśmy 
sobie konkretne wspólne cele, tylko 
cele, bo funkcje i działalność wszy- 
stkich organizacji są różne. I ta 
praca jakoś idzie. Ale musimy sobie 
jedno powiedzieć: sprawa jest trud- 
na. Dlaczego? Przedtem żądania by- 
ły uwzględniane szybko. Dziś, jeśli 
wystąpi związek zawodowy czy ar- 
ganizacja partyjna, to sprawa idzie 
wolniej. Bo jest uregulowane postę- 
powanie prawne. 


JAN OLSZEWSKI: Zauważyłem 
złe zjawisko. Działacze związkowi 
mają już etaty i w pewnym momen- 


cie nabór do nowych związków .zło- 


żyli na karb organizacji partyjnych: 
„wy macie polecenie partyjne robić 
związki, to je róbcie, a my, jak tam 
będzie jakaś grupka, to przyjdzie- 
my”. Wydaje mi się, że tu jest prze- 
«gięcie pały w drugą stronę, że znowu 
jakiś zły trend w tych związkach się 
pojawia. Ludzie, którzy byli tą grupą 
inicjatywną, czyli — ja tak to ro- 
zumiem — ludzie z sercem, chcący 
pracować w związkach zawodowych, 
z chwilą, gdy zasiedli na stołkach 
mwiązkowych, chcą, by całą szarą ror 
botę robili członkowie partii. Chyba 
coć tu nie tak. Wydaje mi się, że 
jeżeli to ma być autentyczny ruch 
związkowy, to mnie, robotnika nie 
trzeba nakłaniać żchym do związku 
wstąpił. Ale ja muszę czuć, że to mój 
związek, dla mnie. 


BOGUMIŁ SZUREK: Związki za- 
wodowe muszą być po stronie So- 
cjalizmu. A będą socjalistyczne wte- 
dy, gdy robotnik przy maszynie pe- 
wie: partia — to jest moja partia, 
nasza. Nie będzie wtedy konirower- 
ski. 

Towarzysze 
na stanowiskach 
powinni iść 
drogą robotniczą 


RYSZARD HUDAŚ: Partia istnie- 
je deięki robotnikom i dła nich. Ro- 
botnicy są członkami partii i dzia- 
łają, ale za mało ich jest w organach 
kierowniczych, tzn. w egzekutywach, 
w komitetach zakładowych. Więk- 
szość w. tych organach stanowią 
sndatrzowie, kierownicy, inżyniero- 


wie. W poprzednich latach robotnik” 


był tym, który tyrał, a nie wepół- 


acydomi. 1 el 1 tego Jamcae m wy partyjne must 


c druga: człowiek na stano- 
wiskai w partii i administracji to nie 
powinien być żaden lond. Mo powi- 
mien być człowiek, który rozammie 
nasze robotnicze potrzeby £ jest x ro- 
botmikami. 


WOJCIECH GARCZARSKI: Ja u- 
ważam, że w każdej organizacji par- 
tyjnej będzie wtedy dobrze, jeden 


postii, którzy stoją przy 
Niatomiast jeżeli w egzekutywie bę- 
(ómie gros kierownibów 1 mistrzów, 
ta egzekutywa me będzie działała 
O AZ ERINYE 
ałaę pewien hamulec. 


RYSZARD WIECZOREK: W kat- 
dym organie partyjnym większość 
powiani stanowić nobotnicy.. 


TADEUSZ GORZELAŃCZYK: Nie 
wiem, jak jest w innych zakładach, 
ale m mas robotnicy biorą udział 
w pracach egzekutyw i komitetu za- 
Kładowegoa Udział ten zwiększył się 
po ostatnich wyborach w partii, kie- 
dy propozycje przyjęcia funkcji par- 
tyjnej spotkały się z odmową kie- 
cowników, czy innych członków ad- 
ministracji. To świadczyło, według 
naszego rozeznania, że pracownicy 
uliminietracji w tym czasie nie byli 
udecydowani, Na organizacji party)- 


u 


rozwiązywać 
wspólnie z sekretarzem, Pomagać 
mu, żeby to zebranie, to spotkanie 
członków partii wypadło naprawdę 
dobrze. 


RYSZARD WIECZOREK:  Nie- 
którzy towmzysze bili w mistrzów. 
€ ja jestem mistrzem. I powiem jed- 
mo: w moim zakładzie do związków 
mawodowych nie należy tyłko jeden 
mistrz. Rozmawiamy z nim, choamy 
go przekonać. Jeśli natomiast chodzi 
e pion techniczny to prawdą jest, że 
stoi na uboczu. I to jest charakłe- 
rystyczne, że niektórzy ewój awans 


'otwzymali tylko dwiękń organizacji 


partyjnej. A dziś twochę bokiem pat- 
PZA 


EUGENIUSZ HAJDER: — Wypię- 
R się. 


RYSZARD WIECZOREK: Jeśli 
ehodzi e obecną pracę w partii © 
$est tak, jak tu towarzysze mówil. 
Tam gdzie dyrektor, gdzie mistrzo- 
wie i kiarownicy chcą pracować Ta- 
EEA Ł OI] taan praca wy- 
chodzi. Do roku 1962 mieliśmy okres 
wiespokoijmy, podobnie jak w innych 
eakładach, praca partyjna była aie- 
widoczna, po prostu leżała. Obemie, 
po amisnie dyrektora, ta praca ru- 
szyła. Tak się dobrze złożyło, że 
mamy dyrektora, który wyszedł 2 
klasy ceobotniczej 1 jest związany 
zak klasą robotniczą Wią, co ludzi 


nej trochę wieszano psy, widziało 
wię, że ta organizacja partyjna nie- 
wiele może zrobić, składano legity- 
macje partyjne. 


WOJCIECH GARCZARSKI: Cze- 
ka nas kampania sprawozdawczo- 
wyborcza i wiemy dobrze, że trudno. 
będzie w wielu organizacjach zna- 
leźć sekretarza, który by dobrze pro- 
wadził organizację. Wejdą na pewno 
do władz ludzie, którzy nigdy tego 
nie robili i będą mieli trudności. Jest 
bardzo ważne, by spotkidi się oni 
z pomocą nie tylko komitetu, lecz 
także dyrekcji. Jost potrzebne, aby 
dyrektor, czy zastępca dyrektora od 
czasu do czasu poprocjł schretarza 
do siebie, porozmawiał © pracy par- 
tyjnej, ponógł mu w niektórych 
sprawach. Bo nieraz człowiek chce 
coć zrobić jak najlepiej, ale mu te 
nie wychodni. Rekomendacja partyj- 
na i legitymacja partyjna nie mowe 
być dia dyrektora tylko pocą 
w uzyskaniu stanowiska. Musi ea 
pimoweć apraw produkcj, aie musi 
jeszcze mieć na uwadze, ie jest 
członkiem partii, be partia mu we 
stanowisko powierzyła i pewne spra- 


HAMULCE 


- 


TADEUSZ GORZELAŃCZYK: U 
nas również współpraca z admunist- 
racją układa Się w zasadzie dobrze. 
Dowodem tego jest ostatnia dysku- 
sja nad schematem organizacyjnym. 
Większość krytycznych uwag podała 
osganizacja partyjna nie zgadzając 
wię z sugestiami dyrekcji w pewnych 
punktach. Nasze uwagi REY przy- 
jęte. 


BOGUMIŁ SZUREK: Jeszcze je- 
den błąd popełniamy. Zbyt nalatar 
jemy na administrację. Praca dyrekr- 
tora jest trudna, potrzebne są he 
umiejętności, nie wszystko też tylko 
od niego zależy. Chodzi o to jednak, 
żeby ten dyrektoc wychodził z kla- 
sy robotniczej i miał serce robot- 
nicze. Pewnie, że jak się idzie trochę 
wyżej te ma się inne zapatrywania. 
Ale nie mogą one odbiagać zbyt da- 
leko od zapatrywań robotników. 


RYSZARD HRUDAŚ: W latach sie- 
denudeieziątych, kiedy . przyjeżdżał 
kioś z komitetu miejskiego, czy wo- 
jewódakiego, to nie chodrił óo ko- 
mitetu zakładowego Szedł rio dyrek- 
tora naczelnega Inni przedsta wieiele 


władz niedy nie widzieli partii, ani 
związku. 1 jeżeli nie będziemy o tym 
głośno mówić, to może znów być tak 
samo. Był u nas niedawno wicemi- 
nister. Został przywitany, dostał 
kwiaty. Nie wiem, czy należy mu 


kwiaty kupować, czy nie, to jest taki . 


sam człowiek pracy, jak my wszyscy. 
I co było? Spoikanie z dyrekcją. Do- 
brze, że sekretarz KZ, Zenon Mi- 
chalski, wpakował się tam, jak to 
się mówi „na chama”, Mnie się wy- 
daje, że jak minister przyjechał, to 
powinien się spotkać z samorządem, 
ze związkami, z komitetem zakłado- 
wym PZPR i dyrekcją. 

I sprawa druga. Jak ktoś ważny 
przyjeżdża, wtedy na gwalt się 
wszystko naprawia, bo trzeba, żuby 
ładnie zakład wyglądał. Pytam się: 
po 00? Musi być goshodarność na co 
dzień, a nie na pokaz. 


Retorma 


przecież oni siłę na tym ustroju wy- 
bili. 


EUGENIUSZ HAJDER: — Pracuję, 
w branży odzieżowej. Jestem 'fa- 
chowcem, znam się na tej robocie. 
I co widzę? Sklep sprzedaje prywa- 
ciarzowi towar za lapówkę i ciągnie 
ten prywaciarz z tego kolosalne zys- 
ki. Gdzie jest jakaś kontrola? Na- 
sza, robotnicza? 


BOGUMIŁ SZUREK: — Reforma 
gospodarcza nie wyjdzie dobrze, jeśli 
nie zwiększymy podaży towarów, a 
będziemy zmniejszać popyt podno- 
szeniem cen. Ale np. występuje spra- 
wa maszyn. W moim zakładzie 60— 
70 proc. maszyn ma ponad 20 lat. 
Czy mogę iść do kolegi i powiedzieć: 
pracuj więcej? Skoro wiem, że mi - 
odpowie: jak z tej maszyny można 
więcej wyciągnąć? A na nowe ma- 
szyny nie ma pieniędzy. Wszystko 
jest strasznie drogie. Po rozliczeniu 


cabiają dość 


RYSZARD WIECZOREK: 


a w wolną sobotę 


cze charakterystycznego: w wolne 
soboły jakość pracy jest lepsza niż 


w normalnym czasie pracy; ponie- 
waż płaci się tkaćzowi za dobrą pro- 
dukcję on wypruwa błędy, czego 
w normalnym czasie pracy nie sto- 
suje. Daje to wszystko wiele do my- 
ślenia o istniejącej u nas organizacji 
pracy i produkcji. 


Najtrudniejszy 
problem — młodzieź 


JAN OLSZEWSKI: — No, i jest 
trudny problem młodzieży. Prawda 


— Jest 
chodzi e pracę w wolne soboty, to. 
u nas płaci się tylko za produkcję, 
która została zrobiona. Za produkcję 
złą mie płaci się wcale. Tkacze za- 
dużo, a to dlatego, że:' 
w normałnym czasie pracują na 
dwóch krosnach, 
dobierają sobie trzecie. Co jest jesz- 


"RYSZARD HUDAS: — Organiza- 
ch młodzieżowej nie proci cię do 
współpracy. Bo po 00? Młodej ludzie 
są zawiedzeni. Nie mają wizji przy- 
szłości, nie widzą swej szańsy. Ja 
wywodzę się z ruchtt młodzieżowego. 
Boli mnie ta sprawa. | 


. BOGUMIŁ SZUREK: 
ma w tym i naszej winy? Do nie- 
dawna również w „Kalimecie” dzia- 
łalność młodzieży opierała się tylko 
na dyskotekach i wycieczkach, co 


„zwesztą też się młodzieży należy. Ale 


gdy organizacja partyjna i załoga 
wyszły z inicjatywą budowy mie- 
szkań, młedzi rzucili się na to. Bo 
widzieli w tym swój cel. I uważam, 
że chcąc młodzież wychować, trzeba 
jej dawać konkretne zadania. Np. 
w  dałedzinie racjonalizacji. Starzy 
pracownicy, nieraz bardzo dobrzy 
fachowcy, są zrutynizowani. Nato- 
miast młodzi, chociaż mniej do- 
świadczeni, widzą, że cóś można 


— Czy nie 


jest taka, że my wszyscy od góry. 
do dołu stworzyliśmy pewien kon- 
sumpcyjny model spojrzenia mło- 
dych na życie. Nasze dzieci przyj- 
mowały ten konsumpcyjny model 
życia, nie pytając skąd pieniądze s: 
biorą. Teraz młodzież z tym m 

delem konsumpcyjnym wchodzi do 
zakładów. Młodzi ludzie mówią: daj 


ulepszyć i usprawnić. Mnie samego 
czasem nieraz zaskakuje, jak młody 
przychodzi i mówi, że to czy tamto 
można by zmienić. Jeżeli będziemy 
młodzieży dawać konkretne zadania, 
to zbliży się ona do partii. A partie 
musimy odmidadzać, żeby nie umarła 
naturalną śmiarcią. 


wyników za rok ubiegły mieliśmy 
20 min zł na zakup maszyn. Wyetar- 
czyło to tylko na jedną maszynę Bte- 
cowaną numerycznie. Mówi się, że 
u nas gospodarka, jak wahadło: 
bimba raz w jedną stronę, raz w 
zło Rag ży jenyy? jak za króla 
Sasa, albo oszczędamy aż nam żo- 


musi sprzyjać 
jakościowo dobrej, 
społecznie użytecznej 
| pracy 
JAN OLSZEWSKI: — Mówimy: 
o tym, co nam przeszkadza w naszej 


cobocie partyjnej, a co pomaga. Wy-  łądek Rona do krzyża. h ia ża iażel. | OE: 
daje mi się, że nie mamy argumen- | s eać id R ad eny Podstawowe 
tów zasadniczych w kwestii reformy JAN OLSZEWSKI: — Wiele w za- mówić © zdrowym społeczeństwie. - _ organizacje 
gospodarczej. Mówi nam się tak:  łożeniach reformy mówiło się e- | potrzebują 
wymyśliliście — wy, partyjni — tę  przerogtach administracyjnych. Ale WOJCIECH GARCZARSKI: — wsparcia 


reformę gospodarczą, ale jej w.pro- 
wadzanie w życie Lrwa bardzo długo, 


Tadeusz Kurzaj 


(W tej kwestii sprawy płacowe. Bar: 
dzo często jest tak, że młodym zdol- 
nym ludziom nie opłaci sig być mista 
czem, brygadzistą, technologiem wy- 
działowym. Ja również bylem mist- 
rzem ff to podobno niezłym. Może 
to nieładnie, ale ze względów na wa- 
runki płacowe z tej funkcji zrezyg- 
nowałem. Jeżeli organizuje się pracę 
40 ludzi i zarabia się 10 tysięcy, zaś 
oni po 20 tysięcy, to coś się w czło- 
wieku burzy. Na moim oddziale wa- 
kują dwa stanowiska mistrzowskie 
oraz stanowiako metalurga wydzia- 
łowego i nie można ludzi wyksział- 
conych w Polsce Ludowej nakłonić, 
żeby te stanowiska objęli. 


BOGUMIŁ SZUREK: — Ludzi 
boMń, że kryzys, reforma, a różni 
spryciarze robią na tym majątki. Je- 
steam za tym, żeby sprzedawać nie- 
potrzebne w zakladzie maszyny rze- 
mieślmikowi. Niech on robi coś 
komkretnego dla wzmocnienia rynku, 
ale dlaczego ma zarabiać 100 tys. na 
miesiąc? Tu musi być jakaś kont- 
bo przecież tęk nie może być. 
się słucha prywaciarzy, to oni 
ustrój narzekają a 


Jak 
strasznie na 


do dziś nie można wyegzekwować od 
administracji tego, żeby ludzi, którzy 


Jan Olszewski 


nie są niezbędni, skierować do pro- 
dukcji. A łość we wprowadza- 
niu tych i innych założeń reformy 
zmniejsza jej efekty i pozbawia nas 
argumentów. 


STANISŁAW PERA: — Jeszcze 
niedawno w naszym kombinacie 
wszystko szło żółwim tempem. Teraz 
coś drgnęło, z planu budowy mieszr- 
kań aaprawdę wywiązujemy się 
w ponad 100 procentach. Niestety, 
jest wiele niezadowolenia z płac, 
które są prawie jednakowe. Cl, któ- 
rzy wykonują pracę dobrze chcieli- 
by mieć zarobek większy. Bo za lep- 
szą pracę płaca powinna być też 
lepsza. 


RYSZARD HUDAŚ: — Parę słów 
e pracy w wolne soboty. Pracownik 
fizyczny, który przyjdzie do pracy 
w wolną sobotę, otrzymuje u nas 700 
72, ale jak on pracuje! Szwaczka nie 
idzie tego dnia na śniadanie, bo wie, 
że dostanie więcej i czuje się zobo- 
wiązana zrobić więcej. Czyli Jest 
jakby inne spojrzenie. Ale boję się, 


żeby tego nie wykorzystano na złe 


pracownika 


Jeżeli chodzi e organizację młodzie- 
ŻOWĄ, to faktycznie w zakładzie pra- 


W ojciech Garczarsią 


cy jest ona rozłożona. Na zebraniach 
młodzieżowych nagminnie powtarza 
eię jeden temat: dyskoteka. Przy 
tym przeważnie pracuje tylko prze- 
wodniczący | zarząd, a reszta człon- 
ków jest bierna 


RYSZARD WIECZOREK: — Nie- 
stety, i u nas z organizacją młodzie- 
żową jest bardzo żle. I co jest cha- 
rakterystyczne — kiedy przewodni- 
czący naszej organizacji młodzieżo- 
wej zawalił robotę, chciano zabrać go 
do pracy w zarządzie micjskim czy 
wojewódzkim. Czyli awans za złą 
pracę. My stanęliśmy na stanowisku, 
że powinien wwócić na dawne miej- 
sce. Niektórzy towarzysze z instancji 
na nas się obrazili. A jeśli chodzi 
o wychowanie młodzieży, to uwa- 
żŻam, że obecnie musimy stawiać na 
jedno: praca, praca, praca. Nikt nam 
nie darmo nie da, Jak sami nie 
zrobimy u siebie porządku, to nie ma 
na co liczyć na poprawę. 


TADEUSZ GORZELAŃCZYK: — 
U nas też nie jest dobrze. Młodzież - 
nie garnie sią do organizacji pawtyj- 


- 


A 


WGJCIECH ao a — 
Problemów wszędzie dużo, 

wszędzie potrzebna jest p yw, 
członków partit, ale muszę powie- 
dzieć, że w naszych organizacjach 
jakby powstał pewien zastój. Zebra- 
nia się odbywają, są one jednak czę- 
sto jałowe i nie ma na nich dyskusji. 
Nie ma chętnych, którzy poruszaliby 
pewne sprawy, a wiadomo, że na 
każdym zebraniu muszą być posta- 
wione wnioski i propozycje, żeby to, 
co członkowie widzą złego, zwalczyć. 
Mum być też kontrola wykonania 
wniosków. Jeśli na zebraniu nie ma 
wniosków, nie ma dyskusji nad tym, 
ce zrobić, żeby byte lepiej, to uwa- 
łam, że to zebranie jakby się po 
prostu w ogóle nie odbyła. 


EUGENIUSZ RAJDER: — Zebra- 
mia będą martwe, dopóld sekretarz 
organizacji nie będzie miał ducha 
partyjnego, nie będzie miał wiedzy, 
którą mógłby zainteresować ludzi. Ja 
bym się nie zgodził zostać sekreta- 
rzerm. A jeślibym się zgodził, to mu- 
siałbym przejść jakieś przeszkolenie, 
żebym umiał ludzi pociągnąć za 
GODĄ, 


BOGUMIŁ SZUREK: — Ja patrzę 
na tę aprawę nieco inaczej. Mówi 
aię, że zebrania są mactwe, że ludzie 
nie przychodzą. Ludzie pracy w 
swojej masie nie prowadzą wielkiej 


„polityki. Ich polityka to jest: żle za- 


robię 4 co mogę za to kupić; czy 
mam zapisać dziecke do spółdzielni 
od urodzenia, żeby za 20 lat dostało 
mieszkanie, czy to dziecko dostanie 
mieszkanię jak będzie mialo 40 
lat? 

Zakład pracy to jest żywy orga- 
nizm, pełen sprzeczności. Ludzi z 
sercem i ludzń zniechęconych. Dla- 
czągo w latach międzywojennych ro- 
botnicy bili się e komunizm? Bo im 
było źle, bo nie mieli pracy, bo nie 
mieli co dzieciom dać jeść. Jakimi 
argumentami broniliśmy się wów- 
czas, gdy atakowała nas „Solidar- 
noóćć'? Że zlikwidowano bezrobocie, 
że oświata, że wykształcenie, że nie- 
jeden z tych, który walczy z socja- 
lizmem, dzięki socjalizmowi zdobył 
wy kształcenie. Że mógłby paść kro- 
wy, że mógłby służyć u dziedzica, 
a teraz jest inżynierem. To były na- 
sze argumenty. Ale na zakrętach na- 
szaj polityki ludzie się zawiedli i 
odeszli od partii. I dziś chodzi o wia- 
rygodnoćć partii. Co -w tej chwili 
moim zdaniem, łudzi wstrzymuje: 
- opieszała. SAR reformy gospo- 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 


Wkrótce po XI Pienum KC roz- 
poczęła się kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza w hczącej po- 
nad 800 towarzyszy partyjnej or- 
ganizacji Mazowieckich Zakła- 
dów  Rafineryjnych i Petroche- 
micznych w Płocku. De tej Pory 
większość z 23 POP oceniła swo- 
ją działalność i wybrała nowe 
władze. Wśród nich podstawowa 
organizacja partyjna w Zakładzie 
Energetycznym. 

Sprawozdanie Egzekutywy POP 
w wielu kwestiach było krytyczne, 
ale też nikt się śnnej oceny nie spo- 
dziewał. W ciągu blisko trzech lat, 
POP — jak cała  petrochemiczna 
erganizacja —. pracowała w kli- 
„macie pełnym politycznych napięć, 
które załamały niejednego €<złonka 
partii. Najbardziej zahartowani te- 
warzysze nie ustąpii jednak z pla- 
ena beju. Dzięki temu POP mogła 
prowadzić statutową działalność, 
starając się w swoim środowisku 
wdrażać uchwały IX Zjazdu partii. 


Tematyka 28 zebrań skoncentrowa- 


ła się na problematyce reformy go- 
spodarczej, polityki kadrowej i pła- 
owej, spraw _socjalno-bytowych, 
działalności służb remontowych i 
eksploatacyjnych, szkolenia partyj- 
mego. Szeroki krąg spraw emawia- 
mych na zebraniach jest niewątpii- 
wą zasługą egzekutywy POP, która 
podczas swej kadencji zebrała się 
39 razy. 

Członkowie partii w Zakładzie E- 
mergetycznym bardzo Bobie cenią 

nkret”. Większość sebrań POP 

czyła się więc rzeczowymi 
wnioskami, kierowanymi do Komi- 
tetu Zakładowego lab dyrekcji 
JMIZRiP. Dotyczyły ene różnych 
spraw produkcyjnych, socjałnych | 
wewnątrzpartyjnych, przy czym 
POP unikała formułowania wnioe- 
ków, które budzą %ani  poklask, 


POP uznała np., że zaproponowany 
przez administrację sposób przyzna- 
wania funduszu, skłaniający do wy- 


,konywania dodatkowych prac w 


mormalnych godzinach pracy, może 
mieć jedynie doraźny charakter. Na 
dłuższą metę jest on demorali- 


W 


Petro 
chemii 
krytycznie 
o sobie 


zsujący. Rodzi bowiem 1 utrwala 
wśród załogi przakonanie, że otrzy- 
muje się pensję za przychodzenie 
de pracy, za wykonanie £aś dodat- 


"kowych czynności trzeba osobno pła- 


eiłć. Dodatkowo epłacane czynności 
powinny być wykonywane poza 
normalnymi godzinami pracy. Aby 
w ten sposób postawić sprawę, trze- 
ba mieć sporo oedwagi, również cy- 


x 


_wilnej. Towarzysze z POP zdobyli 


się na nią, nie bacząc na kwasne 
miny niektórych «swoich kolegow. 

Jak każde zbiorowisko, cnerge- 
tyczna POP skupia różnych ludzi. 
Bardziej 1 mniej aktywnych. Nikt 
„nie kwestionuje opinii, że wyróż- 
nili się towarzysze Wejciech Ru- 
mfński, Eugenia Bruchajzer, Kazi- 
mierz Wawrzyniak. Na przeciwie- 
gtym biegunie znajdują się członkc- 
wie partii, którzy poza formalnym 
uczestnictwem w zebraniach  nie- 
wiele z siebie dają. Na jednym z 
zebrań POP zobowiązała więc egze- 
kutywę do rozmów. z biernymi to- 
warzyszamłi, postulując przydziele- 
nie im stosownych do możliwości 
zadań partyjnych. 

Wniosek ten został zrealizowany. 
We wrześniu br. dwie powołane 
„przez Egzekutywę komisje przepro- 
wadziły. indywidualne rozmowy z 
kilkunastoma członkami partii. Co 
się okazało? Tzw. bierni dysponują 
mizerną znajomością Statutu, słabo 
są zorientowani w zakresie i cha- 
rakterze pracy organizacji oraz in- 
stancji partyjnych. W większości 
cechuje ich obojętny stosunek do 
nowych związków zawodowych. U- 
legają nie najlepszym nastrojom, 
dość powszechnym wśród wielu bez- 
partyjnych. Bierność ma jednak 
często źródło nie tylko w cechach 
osobowych, postawie człowieka. Wy- 
nika ona również z wadliwie pro- 
wadzonej pracy wychowawczej. Nie- 
aktywni towarzysze wysunęli np. 
zarzut, iż szkołenie partyjne, które 
powinno pobudzać do myślenia jest 
mieatrakcyjnie prowadzone, wzbudza 
zainteresowanie nielicznych. Mieli za 
ułe egzzekutywie, iż na zebraniach 
POP poświęca się zbyt mało czasu 
ma dyskusję. 

Ustępująca Egzekutywa POP wy- 
ciągnęła naukę z rozmów, postulu- 
jąc na zebraniu sprawozdawczo-wy- 
borczym „uatrakcyjnienie szkolenia 
partyjnego i działalności ideelogicz- 
mej”. Nie eprecyzowano jednak, na 


czym ma polegać owo uatrakcyj- 
nienie, Niestety, temat został po- 
wierzchownie potraktowany przez 
dyskutantów. ! 

_ Dyskusja obracała się przede 
wszystkim wokół spraw produkcyj- 
nych i socjalaych. Ostrej krytyce 
poddano działalność zakładowej 
służby zdrowia, głównie odcinka 
stomatologicznezo. Któryś z towa- 
rzyszy przytomnie jednak  zauwa- 
żył, że taxini sprawami powinny 
sią zajmować związki zawodowe. 
Szkopuł w tvm, że działalność no- 
wego zwiazku jest na razie dość 
wąska. Nic dziwnego, jeśli w za- 
kładzie stosunek de związku jest 


. nadal wyczekujący. Trudno to zresz- 


tą mieć za złe bczpartyjnym, Sko- 
ro tylko 8 członków POP wstąpiło 
do związku. Reszta zachowuje obo- 
jętność. Sprawa ta znalazła jednak 
słabe odbicie w dyskusji. Równie 
anemicznie zarysowała się proble- 
matyka młodzieżowa, jakby chodzi- 
ło o odfaikowanie tematu. A prze- 
cież wśród załogi jest wielu mło- 
dych ludzi szukających swego miej- 
sca w życiu. Obowiązkiem POP jest 
tm pomóc nie tylko werbalnym za 
interesowaniem. | 

Dyskusję na zebrańiu, wynikało 
to z jego charakteru, cechował roz- 
legły krąg tematów.  Kiikakrotnie 
poruszono kwestię kształtowania po- 
staw. 

W praktyce POP wiele miejsca 
zajmują problamy gospodarcze — 

erdził tow. Włedzimierz Gelik 
— wewnątrzzakładowe i ogólnokra- 
jowe. Zapominamy jednak na co 
dzień o konieczności upowszechnia- 
nia wśród naszych towarzyszy le- 
ninowskich norm życia. Czasami 
brakuje nam wytrwałości niczbęd- 
nej do systematycznego samokształ- 
cenia ideologicznego. 

— Zgoda — dodał ew. Krzysz- 
tet Bejarski. — Tylko, jaki wpływ 
mogą mieć na mnie, na nasze oto- 
czenie, lakoniczne hasła na płan- 


szach? Prymitywna propaganda nie 


artyjna kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza w PGR (obejmu- 
je ponad 2 tysiące POP, OOP 
i KZ) powinna wyzwolić nowe, do- 
datkowe impulsy gospodarczego my- 
ślenia, wysokiej aktywności produk- 
jnej i społecznej załóg PGR. Przed 
em partyjnym w PGR posta- 
wione są tym samym wymagania 
właściwego przygotowania i przepro- 
wadzenia tych zebrań oraz takiego 
saprogramowania pracy partyjnej 
w państwowych gospodarstwach, by 
była ona siłą tnicjującą i przyspie- 
szającą postęp w produkcji I popra- 
wie poziomu życia ludzi tam pracu- 
jących. 
W pracach poprzedzających po- 
winien brać udział najlepszy aktyw, 
Nie mogą one także odbywać się 
w izolacji od bezpartyjnych. Było- 
by dobrze, gdyby w każdym PGR 
załoga nie tylko wiedziała e przy- 
gotowaniach do zebrania POP, lecz 
aby ważniejsze sprawy praed ich 
postawieniem na sebraniu mogły 
być z nią skonsultowane. Co jest 
najpilniejsze do rozwiązania, roz- 
strzygnąć e tym powinni towarzy- 
<ze na miejscu, w gospodarstwach, 
udyż w każdym może to być inny 
temat. 
Jakie główne tematy w najbllż- 
szym okresie powinny stanowić 


treść pracy partyjnej w PGR? U- —. 


ważam, że są trzy następujące spra- 
wy: zdolność POP do wyzwolenia 
aktywności predukcyjnej i spolecz- 
nej w świetle realizowanej reformy 
gospodarczej; możliwości poglębie- 
mia | rezwinięcia - współdziałania 
PGR sz najbliższym Średowiskica, 
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a więc wsią, gminą; umecnienie 
przedownictwa członków partii 1 
umiejętności współdziałania z beez- 
party jnymi. 

We wszystkich gospodarstwach 
państwowych powinno się wnikli- 
wie przeanalizować wyniki gospo- 
darcze ostatnich dwóch lat, a także 
zastanowić się, €o przede wszyst- 
kim robić lepiej niż dotychczas. 
Dyskusje wykażą zapewne  możŻli- 
wości dalszego wzrostu produkcji — 
tnne w gospodarstwach dobrze sor- 
ganizowanych, rentownych, inne — 
w deficytowych. Ich ujawnienie 1 
wykorzystanie wymazać będzie nie- 
schematycznego podejścia, rzeczowe- 
go stosunku i zainteresowania sza- 
łóg. Nadszedł czas. aby nowy sys- 
tem gospodarczy w PGR stał się ro- 
zumianą przez wszystkich pracow- 
ników eodzienną praktyką. 

— Jest wiele spraw, które me- 
gą być załatwiene przez swykie u- 
porządkowanie lab zlikwidowanie 
balaganu, niegospodarności czy nie- 
kompetencji. Są też sprawy wyma- 
gające dużej mobilizacji umysłów | 
wiedzy, wysokich kwalifikacji rol- 
miczych. Rezerwy wciąż tkwią w oc 
ganizacji pracy | erganizacji pro- 
dukcji. Zauważanie i załatwianie 
eałego kompleksu tych spraw prxzy- 
nieść może oczekiwany postęp W 
wielu gespodarstwach. 


Od dawna chcemy, aby PGR m 


Zaczynają się 


BRONISŁAW SMOLEŃ 


rzystać w gospodarstwach państwo- 
wych z nauki 1 esiągnięć instytu- 
ów naukowo-badawczych i innych 
tego typu placówek. 


Odrębną 
mieszkaniowa w PGR. Jednym = 
kierunków jej poprawy może być 
państwowo-prywatne budownictwo 
domków pracowniczych, orzanizo- 
wane przez gospodarstwa, a finan- 
sowane w połowie przez pracow- 
aików, w połowie zaś przez pań- 
stwo. Pora, aby budownictwo blo- 
kowe w PGR zastąpić ładnymi, ta- 
nimi 1 funkcjonalnymi mieszkania- 
mi w budynkach jedno- lub kilku- 
rodzinnych. Na początek należałoby 
ekreślić formy tego budownictwa | 
zasady jego finansowania. Minister- 
stwo Rolnictwa i Gospodarki Żyw- 
nościowej powinno epracować kata- 
log najlepszych wzorców budownice- 
$wa mieszkaniowego 1 rozesłać je 
PGR-em. 


Powstały ebecnie warunki de 
merokiego wejścia PGR na rynek 
Getaliczny. Gospodarstwa powinny 
sozwijać własną sieć sklepów, sprze- 
dawać wysokiej jakości warzywa, 
owoce, produkty nabiałowe, ryby, 


sprawą Jest sytuacja . 


przetwory owocowo-warzywne. God- 
na naśladowania jest działuiność w 
tej dziedzinie Bcódna i Naramo- 
wic. Władze terenowe powinny 
wyjść naprzeciw takim inicjatywom 
i zaproponować w miastach lokale 
sklepowe. Zwiaszcza że PGR ofe- 
rują nie tyiko dobry towar, ale tuk- 
że po cenach niższych niż w han- 
dlu prywatnym. 


Zrozumiałe, że zebrania sprawe- 
adawczo-wyborcze w PGR zajmują 
się przede wszystkim oceną umie- 
jętności partyjnego  oddzialywania 
na własne Środowisko. Ale spojrze- 
nie to powinno być szersze i obej- 
mować cały rejon, w którym dzia- 
ła PGR: wieś, gminę. Pamiętaimy 
o tym, że w PGR duża część człon- 
ków partii to łudzie z wyższym 1 
średnim wykształceniem. Pracują w 
nich także wartościowi bezpartyj- 
ni działacze gospodarczy. Zbyt czę- 
sto jeszcze ich aktywność ogranicza 


„się tylko do spraw PGR, są mniej 


widoczni na zewnątrz. ; 


Warto na tym tle sastanewić się 
mad zespoleniem sił w zminie, u- 
kierunkowaniem ich na rozwijzy- 
wanie wielu lokalnych problemów, 


. 
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W PARTII 


trafia do przekonania. Robotnicy są 
bowiem zdania, że koszty wycho- 
dzenia z kryzysu są nadal rozłożo- 
ae nierównomiernie | najbardziej 
obciążają klasę robotniczą. Czy moż- 
na wobec tego mieć do nich pre- 
tensje, że czytając takie hasła wzru- 
szają ramionami? 

Krytycznymi akcentami nasycone 
były wystąpienia towarzyszy IKasi- 
rażerza Wawrzyniaka (dotychczaso- 
wego sekretarza POP), Tadeusza 
Rzeszeta, Mariana Wesołowskiege i 
Mieczysława Baranowskiego, sekre- 
tarza KZ. 


[I sekretarzem POP wybrano tow. 
Wojciecha BRamińskiego, elektryka 
zakładowego. Podstawowa Organi- 
zacja Partyjna przyjęła uchwałę 
kierunkującą jej działalność w naj- 
bliższej przyszłości. Ponieważ jest 
to zbiór tematów mocno osadzony 
w zakładowej rzeczywistości, nale- 
ży przypuszczać że szybko się one 
zmatcrializują. 

Po zebraniu towarzysze zapytali 
mnie, jakie wynoszę wrażenia. Wy- 
raziłem zdziwienie, iż nielicznie za- 
biecali _głos robotnicy. Zjawisko 
bierności części członków partii, w 
tym również robotników, jest fak- 
tem nie tylko w energetycznej POP. 

— W minionym okresie poważnie 
skurczyły się partyjne szeregi w 
. MZRiP. Najsmutniejsze, iż z partią 
rozstali się przede wszystkim mło- 
dzi robotnicy. A ponieważ młodość 
jest naturalnym źródłem witalności, 
nie dziwnego, że organizacje pod- 
stawowe w Kombinacie często Są 
rnaało bojowe — mówi członek KC, 
I sekretarz KZ tow. Antoni Wróbel. 
Podobny pogląd ma sekretarz KZ 
ds. organizacyjnych tow. Stanisław 
Losket. 


POP powinny formułować ofen- 
sywne wnioski pod adresem admi- 
nistracji. Organizacje, których se- 
kretaczami są robotnicy, nie oba- 
wiają się sporów z administracją. 
Gorzej dzieje sig w POP, skupiają- 


zebrania w PGR 


ważnych dla wszystkich mieszkań- 
ców. Chodzi © poszerzenie dotych- 
czasowej platformy współdziałania 
PGR — wieś, zarówno w dziedzinie 
produkcji żywności, jak również w 
sfecze socjalno-bytowej, zdrowia, 
kultury, oświaty, sportu. Do tego 
potrzebna jest ściślejsza współpra- 
ca organizacji partyjnych w gml- 
nie i we wsi. Jedną z jej form mo- 
głoby być zapraszanie na zebranie 
partyjne w PGR sekretarza wiej- 
skiej POP i odwrotnie. Nieważne 


jest, kto będzie autorem inicjatyw 


i poczynań w tym zakresie. Odrzu- 
' cić należy 
partykularne podejście w trosce © 
to, aby wspólne rozstrzygnięcia słu- 
żyty pegeerowcom, rolnikom indy- 
widualnym, ich rodzinom, wszyst- 
kimn mieszkańcom wsi. j 
Aktyw PGR, eały aktyw wiej- 
ski — PZPR 1 ZSL, bezpartyjmi 
muszą się nauczyć widzieć wieś, 
grninę w przyszłości. Aby w tej wi- 
zjt ludzie widzieli siebie, swoją 
przyszłość, a więc przyczyniali się 
de pomnażania dóbr ogólnych 1 
prywatnych, aby dostrzegali potrze- 
by całego środowiska i odpowiednio 
oceniali szanse | siły, którymi się 


różne małe ambicje t. 


cych niemal wyłącznie urzędników, 
pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych. Tam obawa przed narażeniem 
się bezpośrednim przełożonym nie- 
mal obezwładnia ludzi. A warto pod 
uwagę wziąć fakt, iż w Petrochemii 
wielu robotników ma średnie wy- 
kształcenie. Chcą oni i mogą wspi- 
nać się na awansowe szczeble. 


Pracę partyjną utrudnia — rzecz 
paradoksalna w porównaniu z ogól- 
nym poziomem technicznego wy- 
kształcenia większości załogi — nis- 
ki stopień wiedzy  ekenemicznej. 
Członkowie partii w MZRiP nie 


„mogą narzekać na brak informacji. 


KZ do wszystkich POP dostarcza 
wiele materiałów propagandowych, 
wśród nich pisma partyjne. Jest mo- 
żliwość oddziaływania na załogę 
przy pomocy zakładowej gazety 
„Petroecho”, wychodzącej w Kom- 
binacie od 20 lat, działa również 
zakładowy radiowęzeł. Gdyby jed- 
nak pokusić się o analizę, ilu człon- 
ków partii korzysta z pomocy w pod- 
noszeniu swej wiedzy politycznej i 
ekonomicznej, odpowiedź nastręczy- 
łaby sporo trudności. 

Mimo wszelkich kłopotów praca 
partyjna w zakładach wolno, aie 
wyraźnie się rozwija. W stanie wo- 
jennym ujawniła się aktywność wie- 
lu członków partii, którzy przed 
tyma się niczym nie wysóżniali. To- 
warzysze z KZ w ten sposób tłuma- 
czą to zjawisko: | 

— W sytuacjach skrajnych wy- 
zwalają się u wielu ludzi emocje, 
których istnienia nawet się nie 
przeczuwa. Nie ma sensu spierać 
się, czy był to efekt poczucia za- 
grożenia, czy chęć obrony istotnych 
wartości, dość, że ów stan w wielu 
umysłach przetrwał do dziś t obec- 
nie stanowi cenny kapitał partii 
pod warunkiem, iż tych ludzi nie 
pozostawi się samych sobie. 

Średnio 66 dziesiąty pracownik 
Kombinatu jest członkiem  par$it 
Niewielki procent. Pracują jednak 
w  Kombinacie członkowie  partil, 
których energia życiowa, polityczna 
jest większa od sumarycznego za- 
angażowania niejednego zespołu. 
Spróbujmy sobie wyobrazić, że 
większość członków partil staje się 
taka bojowa. Byłby to stan uprag- 
niony. Jest on jednak osiągalny. 


PA 


dysponuje. Wszyscy obdarzeni am- 
bicjami 1 wiedzą muszą widzieć 
sens swojej działalności, by mieć z 
tego satystakcję. | | 


Ostatni okres potwierdza potrze- 
bę wzmocnienia pracy polityczno- 
-wychowawczej POP. Na wszyst- 
kich zebraniach dojdzie do oceny 
postaw członków parti. Ważne jest, 
by zrobić to z myślą o naprawie i 
wzroście aktywności całych POP. 
Chodzi o to by odpowiedzieć na py- 
tanie, jak w danej organizacji par- 
tyjnej realizowany jest w praktyce 
wymóg statutowy przodownictwa 
€złlonków partii. | 


Mamy na wsi wielu ofiarnych, 
wzorowe wypełniających swoje ©- 
bowiązki członków partil. Im właś- 
'nie trzeba wyrazić partyjne uzna- 
nie za postawę zawodową i społecz- 
ną, za dobry przykład. Z drugiej 
zań strony członkom partii nierze- 
telnieę wykonującym swoje zadania 
należy pomóc, uświadomić, że człon- 
kostwo w partii zobowiązuje, żs 
swoją biernością, złyrm wykonywa- 
niem powierzonych obowiązków 
szkodzą i partii | swojemu zakła- 
dowi pracy. 
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darczej. Mamy piękne akty norma- 
kd , ale życie bardzo od nich od- 
iega. 


TADEUSZ KURZAJ: — Żeby 
można było przywrócić zaułanie, 
przyciągnąć tych ludzi, co odeszli 
i nowych, innych ludzi, partia musi 
dać nam argumenty. Argumenty nie 
w postaci chwytów reklamowych, 
propagandowych, ale  angumenty 
rzeczowe, przekonujące. to co 
było złe, już się nie powtórzy. Każdy 
ruch partii, każda czynność, każde 
zarządzenie musi ludzi przekonywać, 
że to jest naprawdę dobre, że zmie- 
cza ku poprawie. Takich argumen- 
tów, jak do tej pory, jest bardzo 
mało. | 


BOGUMIŁ SZUREK: — W tym 
trudnym okresie potrzeba nam wię- 
cej konkretnych argumentów w 


Stanisław Pere 


A, 


sprawach dotyczących innych regie- 
nów kraju. Są cóżne pogłoski o gru- 
pach uprzywilejowanych, e górni- 
kach, że oni bajońskie sumy zara- 
biają. Ja nie wiem, jaka jest praw- 
da. Jak mam więc dementować po- 
głoski, może rozsiewane przez wro- 
ga. I tu jest sprawa wiarygodności. 
Jeśli mówimy, że jest źle, ale robi- 
My to 1 tamto, by było lepiej, % 
jesź wiarygodne. Jeżeli coś obiecuje- 
my, to musimy to dać. Nie buduje 
się natomiast wiarygodności nie- 
realnymi obietnicami, albo mówie- 
niem, że jest dobrze, gdy jest nie- 
dobrze, | 


RYSZARD WIECZOREK: — Trze- 
ba też wzmacniać dyscyplinę partyj- 
ną. U nas jeden z kierowników zig- 
norował zebranie sprawozdawcze i 
egzekutywa POP udzieliła mu naga- 
ny a ostrzeżeniem. Bardzo się ob- 
raził, odwoływał się do komitetu za- 
tładłowego, ale ta kara została pod- 
trzymana. Musimy sobie jedno po- 
wiedzieć: jeśli nie będziemy egzek- 
wować dyscypliny w organizacjach 
partyjnych, to, niestety, nie będzie 
dobrze: 


JAN OLSZEWSKI: — Molm zda- 
niem na zebraniach partyjnych nis 
ma aużentycznej dyskusji, bo poma- 
łu nasza partia z robotniczej staje 
cię partią kadrową. Mówię to na 
przykładzie mojej organizacj par 
tyjnej. W tej ohwili nas robotników 
w organizacji jest aż... 4. Robotni 
kowi na zebraniu partyjnym jem 
ciężko się wypowiadać, bo nie jes! 
mówcą i nie zna do końca wszyśt- 
kich problemów. Przedtem, kiedy 
było nas więcej, mogliśmy się po- 
pierać -w swoich wypowiedziach 
i opiniach. Dziś robotnik na zebraniu 
partyjnym jest odosobniony w dys- 
kusji, w swoich wypowiedziach I nie 
czuje się zbyt pewnie. 


TADEUSZ GORZELAŃCZYK: — 
Na pewno dyskusje na zebraniach 
nie są takie, jakbyśmy chcieli. Robot 
nik przychodząc na zebranie nie dys» 
kutuje o wielkiej polityce, nie dy» 
kutuje o ideologii, raczej o sprawact 
zakładu, administracji, miasta. 2 


Ryszard Wie 


najważniejszych dyskusji w ostat 
nim okresie, to była dyskusja nac 
projektem opłacania składek partył 
nych. 


STANISŁAW PERA: — Nasza or: 
ganizacja partyjna w fabryce domóv 
Hczy 175 osób na 1300 członków za 
togi. Jest nas mało, ale zdecydowa: 
tiómmy się na ostatnich dwóch zebra 
niach skreślić 20 towarzyszy, którz) 
nie wywiązywali się z obowiązków 
nie przychodzii na zebrania i ni 
działań. W tej chwili przyjęliśm: 
trzech nowych członków. I chcę po 
wiedzieć, że teraz przyjnmując do or 
ganizacji kierujemy się tym, aby j. 
umocnić, żeby nie przyjmować kan 
dydatów do skreślania. Lepiej, ja 
jest mniej członków, ale dobrych. C 
członkowie partii, którzy są w te 
chwiń w naszej organizacji, wyko 
nują swe obowiązki bardzo dobrza 
inni mogą się na nich wzorować. 


RYSZARD WIECZOREK: — Duż 
część klasy robotniczej czeka, przy 
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tycznych. 


Gmina Topólka należy do jednej s mniej- 

. szych w wej. włocławskim. Liczy ekoło 10 
tys. ha powierzchni, z tego około 1000 ha 
zajmują lasy i tyleż samo jeziora. Gleby na | 
ogól słabe, piaszczyste, Ziemie to zamiesz- 
kuje 6,5 tys. osób. Gminna organizacja par- 
tyjna liczy 316 członków i kandydatów, do 
ZSL i SD należy 185 osób. Oznacza to, że 15 
proc. dorosłych obywateli gminy jest człon- 
kami partii lub bratnich stronnictw poli- 


Na zebranie: POP Gminnej Spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska” w Topólce (woj. włocławskie) trafi- 


łem przypadkowo, choć nieprzypadkowo znalazłem 
się w spółdzielni. W gminie to najliczniejsza organi- 


zacja partyjna. Stosując miejskie kryteria ktoś może 
powiedzieć: nie zasługuje na większą uwagę, cóż 
bowiem może zdziałać 35 osób, na dodatek kilku 
emerytów. Nic błędniejszego. Na wsi używać trzeba 
innych miar oceny ważności i roli POP. 


Przedstawiony porządek obrad 
przez 1 sekretarza POP Tadeusza 
Studzińskiego zapowiada informacje: 
© przygotowaniu spółdzielni do ak- 
cji siewno-wykopkowej, działalności 
związku zawodowego, warunkach 
bhp. W pomieszczeniu, w którym 
urzęduje prezes GS, zebrało się kil- 
kanaście osób. Część pracowników 
na urlopie, część, jak zwykle, w pra- 
cy. Stuprocentowej frekwencji niedy 
się nie osiągnie. Muszą przecież być 
czynne  sklepy,. trzeba  wypiekać 
chieb, musi pracować transport. 


Większość członków POP stanowią 
robotnicy. W ciągu minionych trzech 


'lat odeszło ich procentowo najmniej. 


Z różnych przyczyn składali legity- 
macje głównie pracownicy administ- 
racyjni. W sumie organizacja 
zmniejszyła się w stosunku do 1980 
roku o 17 osób. Nikt. nad tym zbyt- 
nio nie ubolewa. Siły partii nie moż- 
na przecież mierzyć liczbą jej człon- 
ków. Przyjdą nowi, nie z chęci ro- 
bienia kariery, bo czas już nie ten, 
lecz z chęci choóby wpływania na 
los spółdzielni, interesowania się 
tym, co się w niej i wokół niej dzie- 
je. W bieżącym roku legitymacje 
kandydackie otrzymali dwaj robot- 
nicy stolarni: Tadeusz Ryczkowski 
i Ryszard Kurand. | 


Zebranie 
rozpoczyna się 


informacją o przygotowaniach do je- 
siennych prac składaną przez wice- 
prezesa GS Andrzeja Pankowskiego. 
Ziarna na siewy nie zabraknie, za- 
prawiarka przygotówuje zboże dla 
wszystkich chętnych. Nie ma ich zre- 
sztą tak wielu, jak w minionych la- 
tach. Opłaty są zbyt wysokie. Rusza 
skup ziemniaków. I znowu śeny. Do 
25 października za ziemniaki kontr- 
aktowane płacić się będzie 800 zł za 
kwintal, niekontraktowane — 650 
zł. Wieś nie spodziewała się ta- 
kiego spadku cen w stosunku do 
roku ubiegłego. Relacje cen zostały 
mocno zwichnięte. Krochmalnie i 
gorzelnie płacić będą niewiele 
mniej niż rolnik otrzyma za zie- 
mniaki wyselekcjonowane. Różnica 
kilkudziesięciu złotych może znie- 
chęcać do dodatkowej pracy. bo zie- 
mniaki konsumpcyjne muszą być 
odpowiedniej jakości, 
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— Obawiam się — ciągnie wice- 
prezes — że nie zdołamy wywiązać 
się z planów. 

Ceny to nie gminny szczebel de- 
cyzyjny. Tu jednak, jak w kalejdo- 
skopie, widoczne są ich skutki. Zbyt 
wysokie zachęcają do porzucania pro- 
pracochłonnej, nastawiania 
się na rośliny najintratniejsze. Zby- 
tem i cęnami na ogół rządzi pań- 
st%o. Więc jeśli proporcje zostaną 
zachwiane, obwinia się za to rząd. 


Ten punkt zebrania nie wzbudza 
dyskusji. Towarzysze konstatują je- 
dynie fakty, godząc się z nimi, bo 
na zmiany nie mają żadnego wpły- 
wu. 2 pytaniem do wiceprezesa 
zwraca się | sekretarz Komitetu 
Gminnego Roman Szczerbiak. Jest 
członkiem organizacji partyjnej w 
Topólce. . | 
_ — Czy plan kontraktacji rzepaku 
jest realny? W tym roku skupiono 
zaledwie 64 tony rzepaku. Na przy- 
szły rok planuje się 600 ton. 

Wiceprezes Pahkowski jest opty- 
mistą. Ziarna do wysiewu nie braku- 
je, umowy spisano już na 200 ha. 
Rolnicy są zainteresowani tą upra- 
wą. Plony zbiera się jednak nie za- 
wsze zgodnie z oczekiwaniami. 

— Przypomniał mi się 1981 rok, 
kiedy to po raz pierwszy na masową 
skalę obsiewano pola nową odmia- 


"mą rzepaku nisko-erukową — wspo- 
mina po zebraniu R. Szczerbiak. 


Wkrótce ziemia pokryła się bujną 
roślinnością, co rokówało dobre plo- 
ny w roku przyszłym. Zimę 1981/82 
mieliśmy łagodną, radowało się więe 
oko rolnika. Wszystkim wydawałe 
się, że rzepak dobrze zniósł kilku- 
dniowe mrozy. Tymczasem wiosną 
plantacje zaczęły wyglądać żałośnie. 
Liście zwiędły, poobumierały. Nie- 
wielu rolników wiedziało, że przy tej 
odmianie rzepaku liście jesienne 
opadają, a wiosną wybijają nowe 
1 zbiory się udają. Część rolników 
przeorała więc ziemię, by zasiać coś 
innego. Niepotrzebnie zmarnowano 
60 ha. Tylko dlatego, że służba rolna 
przestała na wieś zaglądać. Kiedyś 


zatrudniała fachowców gmina. Choć 
obciążeni różnymi pracami administ- 
racyjnymi, do ohłopa trafiali czę- 
ściej niż dziś fachowcy z Wojewódz- 
kiego Ośrodka Postępu Rolniczego. 
'Chłop został sam. 


WOPR  prowądzi kilka  gospo- 
darstw wdrożeniowych i chłop ma 
obserwować, jak tam rośnie. Usta- 
ły szkolenia zimowe, tak przecież 
cenne w przeszłości. Rolnik jest dzić 
mądrzejszy, to prawda, ale też i po- 
stęp przynosi wiele znaków zapyta- 
nia, wprowadza się nowe techniki 
i odmiany, wobec których rolnik 
często staje bezradny. 


Wróćmy jednak na zebranie POP 
w GS. W drugim punkcie wiceprze- 
wodniczący rady zakładowej nowego 
związku zawodowego Tadeusz Rycz- 
kowski przedstawia półroczne doko- 
nania. i 


— Zorganizowaliśmy choinkę dla 
dzieci, otrzymały one paczki, mieli- 
śmy wieczorek w dniu święta kobiet. 
Zamierzaliśmy urządzić wycieczkę 


' na jeżyny. Współpraca z zarządem 


spółdzielni układa się dobrze, otrzy> 
mujemy pieniądze... 


Widzę, że kilka osób niecierpliwie 
wierci się na krzesłach. Coś tu pach- 
nie starzyzną. Czy na takich związ- 
kach zawodowych załodze zależy? 
Pączki, zabawa, wycieczka, zapomo- 
ga — to było dobre kilka lat temu. 
Dziś od związków zawodowych ocze- 

Nkuje się poważniejszych zadań. Ob- 
rony interesów ludzi, walki © zaspo- 
/kojenie ich rzeczywistych potrzeb 
socjalno-bytowych, troski, by ich 
glos liczył się w zakładzie. 


Witold Dereła nie wytrzymuje. 
— Powiedzmy szczerze: u nas zwią- 
zek zawodowy nie działa. Jestem 
członkiem zarządu i wiem, że w od- 
czuciu ludzi źle reprezentujemy ich 
interesy. Że zatwierdzamy premie, to 
za mało. Nie chcemy być w opozy- 
cji nigdy u nas takiej nie było, ale 
też nie możemy swej działalności 
ograniczać do paczek i zabawy. Ko- 
misje problemowe niczego nie .ro- 
bią... 


Derela mówi z żalem, rozgorycze- 


niem. Do nikogo jednak nie adresuje | 


słusznych uwag, rzuca je niby w 
próżnię. A przecież sam jest człon- 
kiem zarządu. Dobrze jednak, że te- 
mat wywołał. Widać sprawa ciążyła 
mu, nie mógł sobie z nią poradzić. 
Sekretarz Szczerbiak czuje się w 
obowiązku zabrać głos. Związki za- 
wodowe to czuła, delikatna sprawa. 
Polityczna. 


— Musicie się zebrać i ustalić, jaki 
chcecie mieć związek. Przecież nikt 
tego za was nie zrobi. Związek za- 
wodowy musi być partnerem zarzą- 
du spółdzielni. Sami sobie musicie 
opracować program działania. Nie 
możecie się dać podporządkować za- 
rządowi. Podejmuje on uchwały i 
zarządzenia ważne dla całej załogi. 
Musicie brać udział w ich opraco- 
wywaniu. Istnieje potrzeba wypra- 
cowania modelu konsultacji w ta- 
kich zakładach pracy, jak wasz. 
Wzorów w gminie nie mamy. Trzeba 
je dopiero tworzyć. Drogą być może 
nacisków i żądań ostro stawianych, 
przekonywania. Partii zależy na 
związkach silnych, bojowych, upar- 
tych. Takiej organizacji związkowej 
w Topólce nie ma. Nikt jednak nie 
przyjedzie tu z Włocławka lub z 


Warszawy i nie stworzy związku sa- 


morządnego, niezależnego, walczące- 
go o interesy załóg. To tu na miejscu 
muszą się znaleźć ludzie, którzy 
wsparci przez załogę będą- zdolni 
wywalczyć należne jej prawa. Par- 
tia, ta na dole-i ta na górze, może 
wspierać związek swoim autoryte- 
tem, nawet siłą oddziaływania, ale 
ną pewno nikogo nie wyręczy. 


— Umocnienie i rozwój nowych 
związków zawodowych na wsi i 


* 


w mieście to ważne zadanie partii 


 — mówił na ostatnim posiedzeniu 


Komitetu Wojewódzkiego PZPR we 
Włocławku I sekretarz KG z Topól- 
ki Muszą się go podjąć szeregowi 
członkowie partii. | 


Siła 
partii 
wyraża się siłą jej członków. Brzmi 
to, jak wyświechtane i zużyte już 
hasło. To nic. Rzecz tylko w: tym, 
aby nie było to hasło, lecz styl dzła- 
łania. Dla towarzysza Szczerbiaka to 
sprawa oczywista. Gdyby myślał i 
robił inaczej, dawno by wszedł w 
konflikt ze swoim środowiskiem. Tu, 
gdzie się na co dzień ma do Czy- 
nienia z ludźmi, na dyrektywne 
działanie zza biurka nie można sobie 
pozwolić. Autorytet swój i partii bu- 
dować musimy bez przerwy. W ze- 
szycie rejestrującym interwencje za- 
pisał 101 pozycji. Dużo to, czy mało? 
To tylko ci zaewidencjonowani, któ- 
rzy przyszli do Komitetu z konkret-- 
ną sprawą do rozwiązania. Problemy 
są różne..Niemał wszystkie z katey 
gorii ważnych A to kombajn chodzi 


STANISŁAW 


niezgodnie z harmonogramem 1 ktoś 
jest zawiedziony, a to rodzice za- 
niedbują dzieci, a to w szkole w 
Znaniewie brakuje wody. Przycho-._ 
dzą bezpartyjni, czasem członkowie 
ZSL i SD. 


Dowód to zaufania, ale i zobowią- 
zanie. Bo, jeśli partia ma przewodzić, 
to musi także angażować się w spra- 
wy często do niej bezpośrednio nie 
należące. Dla przeciętnego obywate- 
la, a nawet szeregowego członka 
PZPR partia kojarzy się z POP 
i podstawową instancją. Jeśli tu nie 
zostanie załatwiony, powie, że partia 
niczego nie potrafi. 


A są sprawy, których sekretarz 
Szczerbiak wysłucha,  przytaknie, 
przyzna rację i jest bezsilny. Naj- 
wyżej powie, że przekaże problem 
dalej, choć ci w górze i tak zapewne 
o tym wiedzą. Choćby kwestie zwią- 
zane z badaniem jakości mleka. czyli 
tzw. polską normą. Stawia ona ostre 
rygory rolnikom. Wątpliwości budzi 

pobierania prób oraz ich czę- 
stotliwość. Rolnicy słusznie domaga- 
ją się, aby pobierano mleko do ba- 
dania dwa razy w miesiącu a nie 


jake APYchczas raz i na tej podstawie 


wyzpACZANno klasę na cały miesiąc. 


Dostaje się więc sekretarzowi nie za. 


swoje Winy, Musi wysłuchać cierp- 
kich uwag. 

Jeśli prezes gminnej spółdzielni 
cieszy się złą opinią, ludzie przycho- 
dzą do Komitetu i pytają, dlaczego 
go nie zmienicie? Kiedyś można było 
tego dokonać niemal z dnia na dzień. 
Dziś jest inaczej, Spółdzielnia jest 
samorządna, samodzielna, ma wła- 
sny statut i organa wybieralne 


W tej sytuacji partia nie może wy- 
pelniać swej kierowniczej roli — ża- 
lił się na ostatnim posiedzeniu KW 
sekretarz jednej z gminnych instan- 
cji w woj. włocławskim. Jesteśmy 
często 50 Jeśli na przykład w 
zarządzie łdzielni nie ma człon- 
ków partii lub jest ich za mało, to 
w żaden sposób nieudolnego preze:a 
nie odwoła się z tej funkcji Partia 
musi mieć większy wpływ na dobór 
kadr poprzez (tak przynajmniej zo- 
stał zrozumiany) metody administra- 
cyjne. | 

Z tym poglądem tow. Szczerbiak 
nie zgadza się. Niektórzy towarzysze 


także w instancjach, opacznie poj- 
mują kierowniczą rolę partii, To 
prawda — mówi — że dziś nie moż- 
na podejmować decyzji w samym 
Komitecie, ale przecież 


Komitet 
, to nie partia. 


Nieprawdą jest, że nie można sobie 
poradzić ze źle pracującym preze- 
sem lub dyrektorem. Działać trzeba 
jednak inaczej, innymi metodami, 
poprzez członków partii będących 
członkami ogniw samorządowych. 
Wymaga to jednak innych metod 
pracy. Nie pohukiwania, grożenia 
lub wskazywania palcem, lecz argu- 
mentowania. Sekretarz musi umieć 
przekonywać ludzi do swoich racji. 
Tu na nic się nie zdadzą okrągłe 
słówka, tu muszą być rzucane na 
aŁ konkrety. Pod ręką ma przy- 
ład. 


Trzeba było wymienić niektórych 
prezesów w miejscowej GS. Człon- 
kowie partii będący członkami rady 
nadzorczej zostali przekonani o ko- 
nieczności zmian. Trzeba było jesz- 
cze przekonać innych. Przedstawiono 


argumenty ezłonkom ZSL. Komisja 
współdziałania międzypartyjnego o- 
ceniła pracę prezesów i kiedy spra- 
wa stanęła na foruny rady nadzor- 


czej dwóch z trzech członków kie- 


rownictwa spółdzielni musiało o- 
dejść. Oczywiście, dziś trudniej tak 
kierować, trzeba mieć więcej wiedzy, 
silniejsze poparcie Innej metody 
jednak nie ma. Po to tworzy się or- 
gana przedstawicielskie, aby one de-= 
cydowały w sprawach danego zakła- 
du pracy. Działać zatem trzeba po- 
przez członków partii. 


Problem ten  uwypuklono na 
wspomnianym posiedzeniu  plenar- 
nym włocławskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego. Członek Biura Politycz- 


„nego KC Błanisław Kałkus powie- 


dział wówczas: 

— Nie będzie takiej sytuacji, żeby 
partia położyła rękę na polityce kad- 
rowej i mówiła „wara innym od rzą- 
dzenia”. Partia nie będzie się wypo- 
wiadała za wszystkich i za wszystko 
odpowiadała. Skoro spółdzielnia jest 
samorządna, to jej samorząd musi 
dbąć o dobór ludzi na kierownicze 
stanowisko w tej epółdzielni. Trzeba 
takich kandydatów popierać, aby 
byli akceptowani, zwyciężali w kon- 
kurencji z innymi swoją wiedzą, rze- 
telnością, doświadczeniem Wzmac- 
niać się musi inspiratorska rola par- 
ti 

A I sekretarz KG PZPR w Tło- 


chowie, zastępcą członka KC. Stani- 
sława Amtoszowska mówiła: 


— Partia musi mieć większy 
wpływ na dobór kadr, ale nie wal- 
cząc o „swojego” człowieka, lecz o 
człowieka wartościowego, który pot- 
rafi kierować ludźmi, ma odpowied- 
nią wiedzę, umiejętności ornganiza- 
torskie itp. I tylko takich ludzi par- 
tia musi popierać, proponując kan- 


* dydaturę, czyniąc starania, aby dana 


osoba zajęła odpowiedzialne stano- 
wisko. Po prostu potrzebne jest inne 
spojrzenie na całą kwestię kadr. 


— Partia masi działać przez swo- 
tch członków — podkreśla sekretacz 
Szczerbiak — brudny to sty! rządze- 
nia, lecz jedyny... 


Dlatego też stałą już i eprawdzoną 
formą pracy -Komitotu Gminnego 


w Topółce są wyjazdowe posiedzynia 


Egzckutywy KG do POP na wsi 
1 w zakładach pracy. Ktoć zapyta, 
czy to aby nie przesada, żeby eg- 
zekutywa w małej gminie, jakby ja- 
kieś wielkie, ważne gremium, wyjeż- 
dżała kilka kilometrów. Nieudolne 
naśladowanie metod pracy wyższych 
instancji. Można przecież na miej- 
scu przeanalizować sprawy interesu- 
jące t obchodzące małe społeczności. 
Okazuje się jednak, że właśnie ta 
forma przynosi niespodziewanie do- 
bre efekty, że jest potrzebna, gdyż 
przyspiesza rozwiązywanie  lokal- 
nych problemów. ; 


Każde takie posiedzenie przeradza 
się w spotkanie aktywu społecz- 
no-gospodarczego danej wsi lub za- 
kładu pracy. Zaprasza się bowiem do 
udziału oprócz członków partii także 
przodujących rolników, bezpartyj- 
nych i członków bratnich stron- 
nictw. Gdy bowiem "mowa o spra- 
wach sołectwa, wykorzystaniu re- 
zerw, bolączkach mieszkańców, to 
przecież potrzebne jest współdziała- 
nie wszystkich sił lokalnych. 


— Wyjazdowe posiedzenie egzeku- 
tywy KG jest często jedyną okazją 
— słyszę w Topólce — aby ludzie 
zobaczyli, co to jest egzekutywa, jak 
działa, czym się zajmuje, kto w niej 
zasiada. Z posiedzeń takich wycho- 
dzimy zawsze w przekonaniu, że 
dane środowisko zrozumiało. iż par- 
tia służy narodowi. A konsekwentna 
realizacja wniosków z tych posie- 


dzeń pozwala na umocnienie pozycji 
partii. 

Wymiernym efektem posiedzeń 
wyjązdowych są m.in. 


czyny 
społeczne. 
Do tej fonmy rozwiązywania lokal- 
nych problenów mamy, trzeba przy- 
znać, często negatywny stosunek. Na 
czynach społecznych zaciążyło piętno 
pracy pozorowanej, mało społecznie 
przydatnej, często bezsensownej. Nie 
przeczę, że z takim sceptycyzmem 
również ja zacząłem w Topólce o 
nich rozmawiać. Towarzysze mieli 
jednak za sobą konkretne argumen- 
ty. W Kamieńcu oddano w bieżącym 
roku do użytku remizę strażacką, 
niebawem gotowy będzie sklep. 
Sklep spożywczy właśnie dzięki ak- 


tywnej pomocy mieszkańców otwar- ' 
„łe niedawno w Paniewie. W tejże 


samej miejscowości do końca roku 
stanie remiza strażacka. Do wsi Ry- 
biny będzie można jeszcze w tym 
roku dojechać utwardzoną drogą. 
Gdyby właśnie nie wyjazdowe po- 
siedzenie to może tej drogi przez 
lata by nie było. Każda wieś chciała 


aależny jej fundusz gminny przezna- 
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czyć na własne cele. A potrzeb, jak 
wiadomo, jest sporo. Dopiero wspól- 


ne spotkanie doprowadziło do 
uzgodnienia wspólnego celu. W tym 
roku fundusz przeznaczono na bu- 
dowę drogi, opłacenie robót facho- 
wych, a' mieszkańcy wykonają 
wszystkie prace pomocnicze. 


Mieszczuchom wydaje się zbudo- 
wanie sklepu, remizy czy drogi 
mało ważnym problemem. Tutaj, na 
wsi to inwestycje o zasadniczym 
znaczeniu dla poprawy warunków 
życia mieszkańców. Ludzie są świa- 
domi, że bez dołożenia własnej pracy 
nie rozwiąże się ogólnej sprawy. 
I dlatego chętnie pomagają, poświę- 
cają swój czas I siły. Tylko ktoś 
musi im w tym pomóc, zapalić do 
wspólnej pracy, pokierować nią. 
W Topólce często KG i POP są tymi 
inspiratorami. 


— Ludzi dziś nie złapie się na 
piękne słówka — mówi sekretarz 
KG do spraw propagandy Wacław 
Wiśniewski. — Trzeba mówić praw- 
dę, konkretnie, bez bujania w ob- 
łokach. 


Sekretarz Wiśniewski zajmuje się 
szkoleniem. Trudna to „działka” po- 


j tyczna. Trzeba mieć rzeczywiście 


coś do powiedzenia, aby ludzi zain- 


<B- 
beresować tematem. Powtarzanie za 
radiem i telewizją przynosi mało po- 
żytku. Irena. Suplicka, Barbara 
Brzuszkiewicz potrafią nawiązać 
kontakt ze słuchaczami A już na 


' pewno udało się to lektorowi KW 


w Bydgoszczy tow. Kapłanowi, któ- 
rego tu wspomina się szczególnie 
sympatycznie. Omawiał wiosną br. 
temat „Polski ruch robotniczy”. Opo-= 
wiadał o początkach władzy ludowej, 
utrwalaniu i umacnianiu państwo- 
wości. Słuchaczy miał wiernych, bo 
w Topólce i okolicach w pierwszych 
latach powojennych grasowały ban- 
dy, ścierały się różne polityczne siły. 
Często krwawo. W latach czterdzie- 
stych ginęli ludzie, a sam sekretarz 
Wiśniewski przeżył tragiczne chwile 
oczekując na wyrok śmierci Na 
szczęście do wykonania wyroku nie 
doszło, Feliksowi Jeryszowi legity= 
mację PPR przyszło zjeść. 

— Nie tak nie przekonuje, jak ży- 
we słowo, głoszone przez ludzi po- 
siadających dar przekonywania — 


Fot. JERZY KRYSIAK 


powie w czerwcu br. na posiedze- 
niu KW we Włocławku sekretarz 
Szczerbiak. — Pragnę podziękować 
członkowi KC Arturowi Kwiatkow- 
skiemu oraz Komitetowi Wojewódz- 
kiemu za skierowanie do nas towa- 
rzysza Kapłana z Bydgoszczy. Ci to- 
warzysze zrobili większą robotę po- 
lityczną niż setki plakatów i bro- 
szur. Plakaty są bardzo często nie> 
przydatne w naszym środowisku, 
gdyż są mało czytelne, nie przycią= 
gają uwagi. Broszurkę trzeba czytać, 
a nie zawsze jest na to czas i ochota. 
Bezpośrednio wypowiedziane słowo 
dociera do ucha, zmusza do myśle- 
nia © 

Kontakt między członkami Komi- 
tetu Gminnego a POP i miejscowym 
społeczeństwem jest utrzymywany 
niemal na co dzień. Choć liczebnie 
gminną organizacja partyjna w To. 
pólce jest niewielka, zmniejszyła 
swoje szeregi w ostatnich latach dość 
znacznie, to Gi, którzy w niej po- 
zostali, są w stunie brać na siebie 
odpowiedzialne zadania i je realizo= 
wać. i 


wzób 
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GOSPODARKA: STAN, PERSPEKTYWY 


Jest lepiej 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Od pewnego czasu coraz więcej 
obywateli w naszym kraju zaczy- 
na uważnie czytać kolejne ko- 
munikaty Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego o rediizach zadań 
gospodarczych, szukając w nich 


odpowiedzi na zasadnicze pyte- . 


nia: jest wreszcie lepiej, czy nie, 
jakie mamy szanse na najblił- 
szą przyszłość? 


Wszyscy się niecierpiiwirny, chce- 
my żeby poprawa następowała z mie- 
siąca ma miesiąc, a to jest niemożli- 
we. Przez trzy lata produkcja prze- 
mysłowa spadała i to w przyspieszeo- 
nyrma tempie. Jej edbudowa. potrwa 
kilka lat, co najmniej de roku 1906. 

Są jednak i pomyślne wiadomości. 
Globalnie produkcja przemysłowa 
wzrosła w okresie od stycznia de 
września br. e ponad 8 pros. w ste- 
sunku do analogicznego okresu roku 
ubiegłego, który jednakże, jak pa- 


miętamy, ceobował najniższy poziom. 


ed roku 1079. We wrześniu łe. pre- 
dukcja była wyższa e 4,8 proce. od 
września 1082, kiedy w kraju odno- 
towaliśmy już wzrost produkcji. Mo- 
żemy oczekiwać, że w skali calego 
roku produkcja będzie wyższa © «ek. 
5 proa 


Zaiany 
_w strukturze produkch 


Jest to sprawa najważniejszą, 
chociaż nie rozwiązuje wszystkich 
problemów. Zakładaliśmy na począt- 
ku roku, przy zatwierdzaniw planu 
ma lata 1983—85, istotne zmiany 
w strukturze produkcji, Chodziło 
mianowicie © wyższą dynamikę 
wzrostu w gałęziach przetwórczych 
produkujących na zaopatrzenie ryn- 
ku. Niestety, tego zadania nie udałe 
się wykonać. Chociaż w skali glo- 
balnej mamy do czynienia ze wzro- 
stem produkcji, to jednak w trzech 
decydujących © zaopatrzeniu rynku 
gałęziach (paliwa i energia, przemysł 
lekki i spozywczy) zanotowano dy- 
namikę wzrostu niższą niż w pozo- 
stałych branżach. W przemyśle włó- 
kienniczym notowaliśmy spadek — 
produkcja była niższa o ok. 8 proce. 
niż przed rokiem, podobnie jak 
w przetwórstwie miesa. Z drugiej 
strony warto od:otować wzrost pro- 
dukcji np. pralek e 10 proc. chło- 
dziarek i zamrażarek o 19 prac, ma- 
szyn do szvcia o (23 proc, a samo- 
ehodów osooowych "aż 6 -57 pe. 
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Mime to struktura produkcji jest 
nadal niewłaściwa i jej zmiana sta- 
nowić będzie jedne z głównych za- 
dań na rok przyszły. 


Sprawą bezpośrednie Sbehodzacą 
każdego obywatela jest sytuacja pie- 
niężno-rynkowa, która jest wykład- 
nią kształtowania się dochodów i 
wydatków. ludności. 


W czterech podstawowych dzia- 
łach gospodarki narodowej przecięt- 
nę miesięczne wynagrodzenie we 
wrześniu br. było wyższe e $0,8 proc. 
aniżeli we wrześniu 1982 | wynłesłe 


146022 sł. Przychody pieniężne lud- 


ności w ciągu trzech kwartałów be. 
esiągnęły poziom 3072,6 mld złotych 
4 były wyższe © 28,6 proc. Wydatki 
natomiast wyniosły 28460 mid si, 
t wzrosły e 34,0 proc. z czego na =a- 
kup towaru wydano więcej © az 
proe. Zasoby pieniężne ludności 
wzresły więc © 226 mid złotych $z 
%ege zasoby gotówkowe © 104 ż£ mb, 
a wkłady oszczędnościowe e 1323 
„mad złotych). 


Wzrosła w tym samym  czazię 
sprzedał towarów detalicznych w 
eenach bieżących © 32 proce, a wac- 
tość zapasów towarowych w handlu 
wynosiła 453 mid złotych I była wyż- 
sza e 3% proc. niż przed rokiem. 


Co najważniejsze: pe raz pierwszy 
ed lać udało się wreszcie zahamować 
spadek dochodów realnych ludności, 
zaaotowano nawet niewielki ich 
wzrost, chociaf” nie we wszystkich 
działach gospodarki Jest to jednak 
zjawisko, które miejmy nadzieję, 
w najbliższej przyszłoścń obejmie 
wszystkie grupy społeczna Wacio 
także odnotować niewielki, ale sym- 
ptomatyczny wzrost produkcji bu- 
dowlanej, większą ilość oddanych de 
użytku mieszkań. Pomyślne wyniłeć 
osiągnęliśmy w handlu zagranicz- 
mym, gdzie za trzy kwartały eksport 
wzrósł o 14 proc,a imnporto 12 proe. 
w wyniku czego uzyskaliśmy dodat- 

-nie saldo w obrotach z krajami HM 
obszaru płatniczego przy jednocze- 
snym pogorszeniu salda z krajami 
socjalistycznymi Trzeba jednak 
przypomnieć, że tempo wzrostu ob- 
rotów w handlu zagranicznym byłe 
niższe od przewidzianego w planie. 


Tyle © pozytywach, są bowiem 
$ sprawy mniej przyjemne Należy 
do nich chociażby wykorzystanie 
majątku produkcyjnego. Mówiąe ©- 
gólnie stopień jego wykorzystania 
jedynie w przemyśle wydobywczym 
zbliża się do górnej granicy. W po- 
zostałych gałęziach produkcji, w 
przemyśle przetwórczym, wynosi on 
średnio 3/4 poziomu z 19879 roku. 
Bardziej obrazowo: predukcja prze- 
mysłowa we wrześniu br. była jesz- 
cze niższa e 15 proc. od poziomu pro- 
dukcji «s września 1879 (oczywiście 
w porównywalnym czasie pracy I ce- 


nach stałych). Ktoś powie: 15 proc. 
to niewiele. Tak, ale przez ten czas 
cofaliśmy się, podczas gdy Świat 
szedł do przodu... 

Mamy w gospodarce wciąż wiele 
zagrożeń, 
dowli zwierzęcej w rolnictwie, co się 
wiąże z niepełnym zaopatrzeniem lud- 


ności w mięso, nadmierny (prawie. 


dwukrotnie wyższy od planowane- 
go) wzrost dochodów pieniężnych, 
który przy niskim wzroście produk- 


cji powoduje dalszą galopadę cen 
" 1 zwiększa w dalszym ciągu nawis 


intlacyjny (chociaż w duże mniej- 
szych rozmiarach niż poprzednio). 
Relatywnie niski poziom obrotów 
w handlu zagranicznym, zwłaszcza 
eksportu, zmniejsza szansę bardziej 
dynamicznego wzrostu produkcji w 
roku przyszłym, bowiem musimy się 
liczyć z utrzymaniem cestrykcji wo- 
bec naszego kraju oraz odmową uzy- 
skania kredytów za granicą. 


Osiągnięta równowaga jest więc 
chwiejna I alepewna, uzależniona od 


"bardze wielu czynników. Meżna po- 


wiedzieć, że e jej utrwaleniu zade- 
syduje rek przyszły. 


Znamy już założenia projektu pla- 
nu na rok 1984 który został prze- 
kazany szerokiemu gremium spo- 
łecznemu de konsultacji. Jakie są 
podstawowe założenia tego planu? 
Generalnie można powiedzieć, że za- 
kłada on s jednej strony wykorzy= 
stanie wszystkich pozytywnych tren- 
dów jakie ujawniły się w roku bie- 
żącym zwłaszcza w sferze zwiększe- 
nia produkcji materialnej, z drugiej 
zaś przeciwdziałanie negatywnym 
zjawiskom nadal występującym w 
gospodarce, a w szczególności infla- 
eyjnym. 


Wzrost dochedu narodowego 


Najbardziej syntetycznyma składni- 
kiem jest planowany wzrost dochodu 
'maredłowego e 8,5 proce. którego uzy- 
skanie uzależnione jest, rzecz jasna, 
od poprawy działania wszystkich 
działów gospodarki narodowej. 


Sprawą zasadniczą jest zwalczanie 


wszelkich czynników pobudzających 
łaflację. Np. niektóre przedsiębier- 
stwa fersują nieuzasadniony wzrost 
płac przy breku oedpowiedniege wy- 
przedzenia w produkcji i wydajności 
pracy. Trzeba powiedzieć wyraźnie, 
że sytuacja taka jest nie do utrzy- 
mania w roku przyszłym. 

Komisja Planowania przy Radzie 
Ministrów dokonała analizy wzrostu 
fuadniszu płae w wielu przedsiębioc- 
stwach przemysłowych © podstawo- 
wyrm znaczeniu dla gospodarki. Oka- 
załe się, że w wielu z mich w I pół- 
reczu bz. funduszu wynagredzeń był 
wyższy e 40-50 pree. (w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubieg- 
bego), przy czym tempę wzrostu pro- 
dukeji | wydajności pracy byłe kił- 
kakrełtnie mniejsze. Dlatego plan 
1984 zakłada, że przy wzroście pro- 
dukcji przemysłowej 6 4,5—5 proc. 
tempo wzrostu wynaerodzeń nie po- 
winno przekroczyć 17 proc. 

Przy przyjęciu wzrostu dostaw 
rynkowych o 1 proc. powstanie nie- 
dobór masy towarowej rzędu 300 
mld złotych. Dla zrekompensowania 
tego niedoboru należałoby więc pod- 
nieść ceny w granicach 8 proc. (co 
wraz ze skutkami decyzji cenowych 
podjętych w roku bieżącym dałoby 
globalny wzrost cen e 15 proc.), ale 
przecież ten planowany niedobór. 300 
mid można zmniejszyć także przez 
ponadplanową produkcję, obniżenie 
kosztów produkcji wzrost wydajno- 
Ści pracy. 

I te są główne rezerwy planu 
1964. 

Klucz de rozwiązania problemów 
tkwi nadal w zwiększaniu produkcji. 
Jest tylko jeden zasadniczy problem 


jak chociażby poziem ho-- 


do rozwikłania: założony wzras 
produkcji w granicach 5 proc. oparty 
jest e nasze ograniczone możliwości 
surowcowe, których przyrost będzie 
niestety, niższy i zapewni przyrosł 
produkcji tylko w granicach 2,.2—2,8 
proc. Tak więc połowa planowanego 
wzrostu predukcjł przemysłowej w 
reku przyszłym musi być osiągnięta 
przez obniżenie zużycia surowcow 
1 materiałów eraz dalsze obniżenie 
materiałochłonności i energechłom- 
ności produkcji. 


Innych rezerw w tej dziedzinie nie 
ma, zwiększenie bowiem  impocta 
materiałów nie wchodzi w rachubę. 

W związku z trudną sytuacją ra- 
opatrzenia materiałowego muszą na- 
stąpić radykalne zmiany w systemie 
zaopatrywania przedsiębiorstw. Wy- 


" maga to przede wszystkim ścisłego 


określenia jaka produkcja będzie na- 
dał rozwijana, stabilizowana lub wy- 


"gaszana. Producenci muszą wiedzieć 


wcześniej, że na produkcję wyrobów 
przewidzianych do eliminacji nie 
otrzymają materiałów. 

Problemem, który nabiera zinacze- 
nia, są inwestycje. Jest rzeczą nie- 
odzowną  odtwerzenie starzejącego 
się majątku trwałege eraz likwida- 
cja narastającej luki technologicz- 
nej, jaka powstała w ostatnich La- 
tach. Wymaga to nie tylko zwięk- 
szenia nakładów inwestycyjnych, ale 
także przebudowy struktury tych 
nakładów — głównie na rzecz me» 
dernizacji i zmniejszenia udziału 
robót budowlano-montażowych przy 
zwiększeniu dyscypliny realizacyj- 
nej, koncentracji środków, nieprzek= 
raczania cen kosztorysowych, do- 
trzymywaniu bterminów oddawania 
obiektów de użytku. Uwzględniająe 
wzrost kosztów przyjęto w  pla- 
nie roku 1984 nakłady na inwestycje 
w wysokości 1160 mld złotych. Prze- 
kroczenie tege poziomu jest niemeż- 
liwe, naruszyłoby te bowiem relacje 
między akumulacją a spożyciem | 
musiałoby się negatywnie odbić na 
funduszu speżycia, ce w bezpośredni 
sposób nasiliłoby sjawiska Iinflacyj- 
ne, a tym samym przyczyniłoby się 
de wzrostu kesztów utrzymania. 


Jakie praktyczne wnioski wynika- 
ją z tej złożonej sytuacji dla pracy 
partyjnej, dla komitetów zakłado- 
wych, podstawowych organizacji 
partyjnych. Organizacje partyjne ży- 
ją na co dzień tymi sprawami De 
końca roku pozostało już niewiele 
czasu, jest jednak jeszcze szansa na 
odrobienie opóźnień, na uzyskanie 
lepszych wyników. Jest to okazja de 
przeprowadzenia na forum partyj- 
nym oceny realizacji przyjętych za- 
dań, programów oszczędnościowych Ż 
antyinflacyjnych w  przedsiębiarst- 
wie, Wiele można tu poprawić. 


Co można poprawić 


Wchodzimy w okres omawiania 
założeń planów produkcji na rok 
przyszły. Znajomość realiów w skał 
krajowej pozwoli bez wątpienia na 
bardziej konkretną dyskusję w za- 
kładzie, a w szczególności na ske- 
jarzenie interesu społecznego z de- 
brze pojętym interesem własnym, 


„W obecnej zytuacji polega to przede 


wszystkim na uruchomieniu wszel- 
k.ch rezerw dotyczących zwiększenią 
produkcji rynkowej i eksportowej 
oraz poprawie wyników gospodaro- 
wania. 


Dyskusja partyjna nad tymi prob- 
lemamt powinna uwzględniać rów- 
noległe działania administracji za- 


'kładów przy opracowania projektu 


planów, a także ścisłe współdziałanie 
z organami samorządu pracownicze- 
go oraz związkami zawodowymi. Pe- 
moe — współpraca — wzajemne 
konsultacje — wypracowanio wspólł- 
nege stanowiska: ote droga de pra- 
widlowego określenia zadań, de two- 


rzenia odpowiednich warunków re 


alizacji zadań roku 1984. 
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— Czy zgadzacie się z tym pogłądem, że partia za bardzo zajmuje 
się sprawami gospodarczymi, że bierze na siebie całą odpowie- 
dzialność za wdrażanie reformy gospodarczej, realizację programu 
antyinfiacyjnego i oszczędnościowego? 


MOTORY. 


_ botniczą, 


— Nie, nie zgadzam się — mówi 
tow. Zbigniew Ziciinsti, I sekre'ncz 
Komit.tu Miejsko-Gminnego w Pi- 
szu, woj. suwaulskie. — Partia mu- 
siała się angażować w te sprawy w 
okresie, kiedy gospodarka załamała 
się, przestały działać stare metody 
zarządzania, związki zawodowe by- 
ły w rozsypce. Najlepiej widać to 
na dole, gdzie jak w soczewce Sku- 
piają się wszystkie problemy spo- 
łeczne i gospodarcze. Trudna sytua- 
cja gospodarcza zrausiła nas nieja- 
ko automatycznie — myślę o doło- 
wych instancjach — do większego 
zainteresowania się sprawami gos- 
podarczymi, rozwiązywania wielu 
s*komplikowanych problemów na 
miejscu, bez oglądania się na po- 
moc z zewnątrz, 


— PRozumiem z Waszej wypowie- 
dzi, że nie tyle zmienił się zakres 


program budownictwa mieszkanio- 
wego, programy oszczędnościowe 
oraz antvinflacyjne w skali zakła- 
dów przemysłowych oraz całego rę- 
jonu. Sprawa najważniejsza to, że- 
by inicjatywa była w naszych rę- 
kach, realizacja obejmowała jak 


najwięcej ludzi. 


— Czy są tego efekty? 


— Oczywiście i w wcale niema- 
łe. W roku ub. powołaliśmy zespół 
konsuliacyjny do wdrażania refor- 
my, który udzielał wszechstronnej 
pomocy zakładam i aktywowi par- 
tyjnemu w najtrudniejszym okresie 
wprowadzania reformy w życie. 
Niedawno, bo we wrześniu wszyst- 
kie POP dokonały podsumowania 
wyników oraz oceny realizacji przy- 
jętych na początku roku programów 
oszczędnościowych i antyinflacyj- 


, 


Nie może 
zabraknąć 
konsekwencji 


zainteresowań  Instanefi sprawami 
gospodarczymi, ile metody działa- 
nia. , 


— Tak jest, Problemów bynaj- 
mniej nie ubyło, przeciwnie — przy- 
było, zmalała tylko liczba osób, któ- 
re eię nimi zajmowały. Dawniej w 
Komitecie Powiatowym w Piszu 
pracowało kilkadziesiąt osób, dziś 
w Komitecie Miejsko-Gminnym jest 
tylko trzech etatowych pracowników 
politycznych. Musimy działać ina- 


czej. Musimy oprzeć: się przede 
wszystkim na szerokim aktywia 


Swoją pracę w Komitecie rozpoczy- 
nałem trzy lata temu od organizo- 
wania spotkań najpierw z aktywen 
dużych zakładów, a potem z cały- 
mi załogami. Spotykaliśmy się w 
kompetentnym grońie. Z jednej 
strony przedstawiciele miejscowych 
władz politycznych i administra- 
cyjnych, z drugiej — załogi przed- 
siębiorstw, przedstawiciele wszyst- 
kich grup zawodowych i społecz- 
nych. Wsłuchiwaliśmy się uważnie 
w to, co ludzie mówią, co ich boli, 
co chcieliby zmienić. Rejestrowaliś- 
my wszystkie uwagi i wnioski, każ- 
dą zgłoszoną sprawę. Potem. powo- 
łaliśmy doraźne zespoły fachowców, 
które te wnioski szczegółowo rozpa- 
trzyły, kwalifikowały do wykona- 
nia lub do przekazania władzom 
na wyższych szczeblach. Takie ze- 
brania organizujemy okresowo caly 
czas, rozliczamy się z wcześniej 
zgłoszonych postulatów. Są one 
prawdziwą busolą w naszej pracy, 
formą.żywego kontaktu z klasą ro- 
z ludźmi naszegó miasta 
i gminy. 

- — Zespoły, o których mówię, skła- 
dają się ze specjalistów. Staramy 
się, żeby w ich skład wchodzili o- 
prócz członków Komitetu, którzy 
kierują zespołami, także przedstawi- 
ciele miejscowych władz, stronnictw 
politycznych oraz bezpartyjni. Sło- 
wem, chcemy przyciągnąć do pracy 
w zespołach jak najszerszy krąg 
ładzi aktywnych i kompetentnych. 
W ten sposób np. opracowaliśmy 


"nych. Tylko w Piskich Zakładach 


Przemysłu Sklejek realizacja pro- 
gramu oszczędnościowego przyniesie 


Ciąg dalszy ze str. 11 


patruje się tym, co zaczynają CoŚ ro- 
bić. Przeszliśmy wiele zakrętów, 
brakuje zaufania i wiary. Aby po- 
zyskać całość ylasy robotniczej mu- 
imy być pod każdym względem 
wiaiygoini. Iwiejednokrotnie słyszy - 


prawdę i jeszcze powtarzać ją kilka 
razy, żeby ona dotarła do ludzi, żeby 
'pyła zwoezumiana. Mogę powiedzieć, 
„e większoóć livwarzyszy wraca i już 
ma tylko takiego spojrzenia: 
daj”. I nie jest tak, że ich nie sły- 
zy się w dyskusji. Niedawno jesz- 
cze na 80 całonków organizacji na 
zebranie przychodziło 10, dziś przy- 
chodzi 50—60. Widać też wyraźnie 
związek pomiędzy pracą organiza- 
cji, a tym, czy sekretarz wkładą do 
tej pracy serce. Jeśli sekretarz czeka 
aż go komitet popchnie, to i organi- 
zacja leży. 


milionowe oszczędności dzięki wy- | 


korzystaniu edpadów | uruchomie- 
niu na ich bazie mowych wyrobów. 


— Czy I u was obserwuje się ten- SZ 


dencje do forsowania płac w zakła- 
dach pracy? 


— Powiem krótko: nie mamy u 
siebie ani jednego zakładu, w któ- 
rym wzrost płac nie zostałby wy- 
przedzony przez wyższą produkcję 
i wydajność pracy. Pilnujemy tego, 
wiemy bowiem, że niekontrolowany 
i nieuzasadniony wzrost płac wraca 
jak bumerang i odbija się negatyw- 
nie na kształtowaniu prawidłowych 
relacji ekonomicznych w przedsię- 
biorstwie. | 


— Ważnym odcinkiem pracy we- 
wnątrznartyjnej jest edukacja eko- 
nomicznaą. Nie wszędzie znajduje 
ena zrozumienie, a znajomość np. 
zasad reformy wśród ezłonków par- 
tii wciąż pozostawia wiele do ży- 
czenia. 


— To prawda, większe zaintere- 
sowanie tymi sprawami ©obserwu- 
jemy głównie u kadry kierowniczej. 
Rozszerzamy tematykę ekonomiczną 
w normalnym szkoleniu partyjnym,, 
zachęcamy przedsiębiorstwa do or- 
ganizowania specjalistycznych szko- 
leń, zwłaszcza kadry technicznej i 
średniego dozoru technicznego. 


_ — Gdzie widzicie główne zagro- 
żenia realizacji programu odńowy 
gospodarki? 


— W braku konsekwencji. Tym 
razem konsekwencji nie może nam 
zabraknąć. Musimy stanowczo | do 
końca wprowadzić reformę w życie, 
inaczej stan kryzysowy przeciągnie 
się na długie lata. 


B.L. 


Tadeusz Gorzelańczyk 


Każdy partyjny 
i każda organizacja 
mogą przyczynić się 
do poprawy 
TADEUSZ KURZAJ: — Ja chciał- 


tyjne nie reagują na zło? Znam wie- 


kę. Co robią organizacje partyj- 
e w handlu, czy one o tym nie wie- 
zą? Na pewno wiedzą. Czyli tu jest 
jakaś miemoc, jakieś zie przekonanie 
ludzi. : 


Drugą sprawa. Wczoraj idę do 
pracy, przechodzę kolo rzeźni. Z te- 
renu rzeźni w biały dzień facet 
przerzuca na chodnik paczkę może 
10 kg. Zadzwoniłem w tej sprawie 
do dyrektora. On powinien wiedzieć 
i powinien zareagować. I organizacja 
partyjna też. Tam nie ma żadnego 
bezpieczenia. To są dwa przykłady, 
a ile ich jest w Kaliszu, ile w Pol- 
e? To mnie boli. Z jednej strony 
mówimy dużo © 
uczciwości i potrzebie poprawy, 
a drugiej strony patirzyany przez 


le przypadków kupna mebli za ła-- 


praworządności, 


1 
FIAMULCE 


z: 


pexce na pmzejawy zła wokół nas. 
Właśnie my, jako członkowie partii, 
powinniśmy brać jak największy. 
udział w kontrol: i zwalczaniu zła. 


RYSZARD HUDAŚ: — Powinniśmy 
się siarać zło awulczać. Nieraz siyszę 
że dob'ze wygarnąlem. Ale, czy ja 
mam ciygle za tych stu wygarn:ać? 
Jak ja będę ciągle wygarniał, to 
w_ końcu pomyślą: czy aby on nie 
jest za mądry? Mówiłem o wizycie 
ministra u nas, jak się traktuje za- 
kładowych .aktywistów. Nie byli 
wtedy potrzebni. „Ale jak bedzie 
płan nawalał wtedy się ich dostrze- 
że: „w sobotę dodatkowo chcemy ro- 
bić, zadziałajcie”. 


RYSZARD WIECZOREK: — Kto 
mówi prawdę, ten się naraża. | bę 
dzie się nanażał. Jeśli ktoś raz czy 
drugi mówi głośno o jakimś nadu- 
zyoiu, to już patrzą na niego krzywa. 


Eugeniusz Hajder 


Taka jest prawda. U nas kradzieże 
były nagminne. Organizacja partyj- 
na doszła do wniosku, że należy 
zmienić komendanta straży i część 
dozoru. Zmieniono. I co jest charak- 
terystyczne: złodzieja mało kto po- 
tępia, a raczej mówi się, że źle zro- 


"bił, bo dał się złapać. O łapówkach 


wiedzą wszyscy. Nie tylko organiza- 
cje, ale i instancje. I nie potrafią 
temu zapobiec. 


JAN OLSZEWSKI: — Zadaję so- 
bie pytanie: czy nam, towarzysze. ie 
brak konsekwencji, czy nam wszySt- 
kim nie brak odwagi? Aie chyca to 
nie jest tylko sprawa odwagi. Po- 
wiem na swoim przykładzie. .Byłem 
zawsze tym, który wygarniał. Dosta- 
łem raz i drugi po iapach i prze- 
stałem. Zaangażowałem się nato- 
miast w szerszym zakresie w robotę 
społeczną. I znowu dochodzę do 
wniosków, może złych, ale taka jest 
realna rzeczywistość. Zadaję s-bie 
pytanie: po co ci to, czego ty ocze- 
kujesz? Ja zaczynam się w tej chwili 
łamać. Bo prawda jest taka: w tej 


Ciąg dalszy na str. 17 
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Pytanie: czy 


- 


wierzący może być członkiem partii, które 
stało się tytułem mego artykułu („Życie Partii” nr 12/83) 
ma w istocie charakter retoryczny. W większości partii 
marksistowsko-leninowskich na świecie, partii nie kadro- 
wych, lecz masowych, podobnie jak w naszej partii, rów- 


są dosyć często ich członkami. 


| nież ludzie pracy wierzący, zwłaszcza robotnicy i chłopi, 
| 


| ODEZDEZDDNNP ZZA 


Wę wspomnianym artykule wska- 
załem, dlaczego tak jest i podkre-. 


śliłiem, że PZPR nie wysuwając 
sprawy stosunku członków partil de 
religii na czołowe miejsce w swoim 
życiu wewnętrznym nie zamie- 
rza tracić marksistowskiej, mate- 
rialistycznej orientacji światopogią- 
dowej. Przeę© wymaga od każdego 
członka partii, aby zgłębiał swą wie- 
dzę marksistowsko-leninowską, tak- 
że w zakresie problematyki świato- 


poglądowej. Troska e te jest obo- 


wiązkiem wszystkich AN 1 or- 
sanizacji partyjnych. | 


Ściślej rzecz biorąc, sbówlęskień 
każdej instancji i POP jest organi- 
 zowanie odpowiednich działań edu- 
kacyjnych I wychowywanie wsżyst- 


kich swoich członków, a więe i tyeh, 


którzy zachowują wiarę religijną, 
w duchu marksizmu-leninizmu. Te 
znaczy, również w dziedzinie świa- 
topoglądowej. Wszakże nie Idzie 
partii e proste odciąganie zachowu- 
jących wierzenia religijne od religii. 
Marksistowska krytyka religi nie 
jest bowiem celem samym w sobie, 
Chodzi przede wszystkim e zaszcze- 
pianie członkem partli pozytywnych 
treści humanizmu socjalistycznego | 
naukowege światepogliąda, o kształ- 
towanie nawyków stosowania racjo- 
malnej metody podchodzenia de zja- 
wisk w przyrodzie i społeczeństwie. 
Chodzi e tormowanie postaw praw- 


dziwege zaangażowania w walkę 


e świać godny ezlowioka w walkę 
z niesprawiedliwością społeczną, s 
obojętnością moralną 1 egoizmem, 
e wyrabianie poczucia edpowiedsial- 


ności za własne postępowanie w du-. 


chu patriotyzmu, w poczuciu więzi 
klasowych i Internacjonalistycznych. 
Ta tendencja w wychowaniu człon- 
ków partii zmierza do wzbogacenia 
ich o nowe wartości kultury i mo- 
ralności socjalistycznej, kształtowa- 
nia nowych potrzeb kulturalnych 
1 społecznych, wzmagania aktywno- 
ści społecznej i dociekliwości inte- 
lektualnej. 


Sądzę, że warto zwrócić uwagę na 
fakt, iż głównym przedmiotem mar- 


ksistowskiej krytyki religii są nie 
teoretyczne, lecz 


praktyczne implikacje 


religijnej wizji świata. To ateizm 
mieszczański kładzie szczególny ak- 
cent na teoretyczną krytykę dogma- 
tów religijnych, podań I ksiąg świę- 
tych. Natomiast w przeciwieństwie 
do niego marksistowsko-lenińowska 
krytyka religii stara się przede 
wszystkim wyjaśnić społeczne, tj. hi- 
storyczne 1 ekonomiczne źródła re- 
ligii, ukazywać jej społeczne funkcje 
w całej ich historycznej i współcze- 
snej różnorodności i złożoności. 
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Dalecy jesteśmy także od twier- 


dzenia, że wszystkie oceny dotyczące 


świata i człowieka oraz wszystkie 
dyrektywy życiowe marksizmu 1 
religii, także rzymskokatolickiej, są 
sobie przeciwstawne. Są bowiem 


"m. in, w katolicyzmie i marksizmie 


normy etyczne, zasady postępowa- 
nia, elementy poglądów -podobne 
lub nawet jednakowe. Stanowią one 
ogólnołudzki dorobek i weszły w 
skład różnych systemów  świato- 
poglądowych, ideołogicznych i mo- 
ralnych. „Wiele jest w tym dorobku 
wartości wypracowanych . przez 
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chrześcijaństwo, ale także wiele wy- 


pracowanych przez  marksizm-le-, 


ninizm. Wartości zresztą powszech- 
nie uznane, nawet adaptowane, 
m.in. przez moralność i kdeologię 
katolicką. Toe właśnie ułatwia po- 
szukiwanie porozumienia oraz 
współdziałania myśliciel i działaczy 
społecznych i politycznych katolic- 
kich I marksistowskich na płaszczyź- 
nie politycznej, państwowej i spo- 
łecznej. 

Dodać należy, że. PZPR wychowu- 
jąc siebie, swoich .członków w du- 
chu świadomości socjalistycznej 1 
naukowego światopoglądu, zgodnie 
z ideologlą  marksizmu-leninizmu, 
podejmuje również walkę z ten- 
dencjami z obrzeża partii. Podejmu- 
je walkę z lekceważeniem marksi- 
stowskich zasad światopoglądowych 


oartli oraz z oportunistycznymi teo- 


p A YA © WAWA R TĄ 


riami żywiołowego 1 samorzutnego 
obumierania religii. Ale zwalcza też 
skłonność do nadawania partii cha- 


rakteru swego rodzaju związku wy- . 


znaniowego oraz wszelkiej prowe- 
niencji „nadgorliwość 
Wszystkie te tendencje są bowiem 
oderwane od realiów społecznych, 
od realiów walki klasowej. 

Stosunek PZPR .do swoich zasad 
światopoglądowych wyraża się rów- 
nież w stawianiu wysokich wymagąń 
nie tylko politycznych i ideologicz- 
nych, ale i światopoglądowych wo- 
bec działaczy partyjnych, przede 
wszystkim wobec tych, kiórzy pełnią 
kierownicze funkcje w partii, pra- 
cują w jej aparacie politycznym są 
pracownikami partyjnych Instytucji 
naukowych, działaczami frontu ideo- 
logicznego, czy. instytucji państwo- 
wych, "kulturalnych, oświatowych 1 
"wychowawczych. 

„Stanowisko takie wobec tych ka. 
tegorii członków zdaje się być zro- 
zumiałe | uzasadnione. Jesteśmy 
partią marksistowsko-leninowską, 


„nasza ideologia opiera sieć na ma- 


terialistycznych założeniach poznaw- 


AK” 
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czych. Siła naceege światopoglądu 
tkwi w przezwyciężeniu złudzenia, 
że wyzwolenie społeczne klasy ro- 
boćniczej I ludzi pracy w ogóle mo- 
że być dziełom jakichś sił nadprzy- 
rodzonych, 

Uwzględniać również trzeba, że 
warunkiem robotniczej i ideologicz- 
nej tożsamości partii jest ciągła tro- 
ska o wysoką klasową | ideologiczną 
„jakość” jej „kręgosłupa”. Są wła- 
śnie nim a | 


działacze partyjni 


e dogłębnej znajomości. nauki, na 
której partia opiera swoją działal- 
ność — marksizmu-leninizmu, także 
jej ideologii | zasad światopoglądo- 
wych. Jest toe szczególnie istotne 


i ważne . Zadaniem partii marksi- . 


stowsko-leninowskiej jest bowiem 


nie tylko prawidłowe rozumienie 
i odzwierciedlanie klasowych intere- 


ateistyczną”. | 


sów klasy robotniczej oraz ich re- 
alizacja, (lecz również 
w jej szeregi świadomości klasowej, 
rozumienie 
perspekty wicznych, 
jej z „klasy w sobie” w „klasę dla 
siebie”. 

„Jawi się tu pytanie, czy podnosze- 
nie tej poptzeczki ideowo-świato- 
poglądowej w istocie w stosunku do 
części: członków partii nie jest na- 
ruszeniem  równoprawności  człon- 
ków partii. Zdecydowanie nie. 
Przede wszystkim ci, którzy wstę- 


pują w szeregi naszej partii, dobrze - 
"wiedzą, w każdym razie powinni 


wiedzieć, że nasza partia jest pod 
względem światopoglądowym mate- 


wnoszenie 


interesów bieżących i 
przekształcanie 


rialistycznie zorieniowana, wiedzą 


zatem do ja kiej „partii wstępują 
i po co. Partia oczekuje ewelucji pe- 


glądów tych członków partii, którzy 


wstępując do niej óóacdn wierze- 
nia religijne. : 

Słusznie zwrócił uwagę w. aranE 
że związać się z partią można ak- 


ceptując zrazu tylko jej polityczne 
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af 


cele, uznając inne, ale nie będąe 
przygotowanym do ich uczciwej czy- 
li praktycznej afirmacji. Jednak od- 
mowa ewolucji własnej postawy 
wewnątrz partii 1 ewolucji wraz 
z partią, w miarę jej rozwoju, ozna- 
czałaby przekreślenie partii, jake 
siły ideologicznej. Wtedy bowiem 
skazuje się partię na tkwienie w łży- 
ciu takim, jakie zastała. Tymczasem 
partia chce nadal zmieniać świat. 
Zdecydowanie nie, także dlategą 
że każda partia polityczna składa się 
z działaczy różnych szczebli i rangi, 
tzw. centralnych 1 terenowych, 
„góry” 1 „dołów”, gremiów kierow- 
niczych £ mas członkowskich. Każda 
z nich stawia wyższe wymagania 
przed swoimi działaczami-członka- 
mi i pracownikami centralnych 1 te- 
renowych instancji partyjnych, 
przed aktywem parti, aktywem 


atu ęg o rak < 


+14 Pemywyyr A <a 4 


TY) > zem ata Sa: "WHO" Na O W z TA A, wi pa! i 0; p OWĄ INCH 


I ph "al y zrdije AO |, oefzr"y, 1.4 


9, "EFK PMŚK NY 


s 


„3 


s 


4 


śrentu Hdeologicznego w szczególno- 
ści. Są oni jej trzonem. To jest ab- 
solutnie normalne. Tak jest i w na-- 
szej partii. 

Dodajmy gwoli jasności sprawy: 
nasza partia skłania swoich człon- 
ków do zgłębiania nauki i ideologii 
marksizmu—leninizmu, Żej zasad 
światopoglądowych. Czyni to powin-- 


nością statutową. Pomaga ona w j 


zdobyciu tej wiedzy organizując ma- 
sowe szkolenie partyjne różnych 
szczebli, miedzywojewódzkie szkoły 
partyjne, własne szkoły typu akade- 
mickiego, instytuty naukowe. Każdy 


więc członek partii ma nie tylko te- 


oretyczną, ale rzeczywistą możliwość 
stania się aktywistą 1 działaczem 
partii, tj. ezłonkiem centralnych i te- 
renowych instancji, ich komisji 
problemowych, lektorem KC, KW 
Gtd.), desygnowanym przez partię do 
władz przedstawicielskich państwo- 
wych 1 organizacji polityczno-spo- 
łecznych, rekomendowanym na sta- 
nowiska państwowe itd. ttp. 

Partia nie egzaminuje  swołch 
członków partii co do czynnej, czy 
biernej znajomości zasad naukowego 
światopoglądu. W sensie formalnym 
nie wartościuje też swoich członków 
wedle kryteriów światopoglądowych, 
co jest charakterystyczne dla partii 
typu wyznaniowego, np. chrześcijań- 
skiej demokracji. Kryterium podsta- 
wowe oceny aktywu i działaczy par- 
tyjnych, które przesądza taką ocenę 
to praktyczna działalność, aktywność 
1 zaangażowanie w realizacji prog- 
ramu partii, osiągane rezultaty, tak- 
że udział w walce politycznej z prze- 
ciwnikami partii oraz wszelkimi ob- 
cymi jej ideologiami. Tym kryterium 
jest także autorytet aktywisty 1 
działacza wśród szerokich rzesz 
ezłonków partii, wśród klasy robot- 
niczej, jego z nią więzi, itd. 

W gruncie rzeczy w naszej nowej 
sytuacji w partii, w sytuacji prze- 
strzegania zasad centralizmu demok- 
ratycznego i demokracji wewnątrz- 
partyjnej, masy członkowskie decy- 
dują e tym, kio I jakiego szczebla 

„jest działaczem czy aktywistą par- 
tyjnym. Praktyka dowodzi, że człon- 
kowie partii dobrze orientują się 
w kryteriach, jakim powinni dzia- 
łacze 1 aktywiści 
myłki, jak pokazuje praktyka 
uwzględniając fakt, że jesteśmy par- 
ttą masową, były i są dosyć rzad- 
kie. 

Wspomniane kryteria — Jasne || 
wyraźne — zapobiegają tzw. dwu- 
licowości członków partii zachowu- 
jących wierzenia religijne oraz tzw. 
komfiktowi światopoglądowemu. 
Czynnikiem przeciwdziałającym ta- 
kim ewentualnym zjawiskom jest 


również traktowanie w partii sto- 


sunku do religii jako kwestii wtór- 
nej. e czym wspomniałem wyżej. 
Kwestię tzw. konfliktu światopoe- 
lądowego wrzucają nam nasi adwer- 
sarze  światopoglądowi. Niektórzy, 
stojąc na gruncie socjalizmu, kierują 
się dobrymi intencjami, lecz nie zna- 
ja 1 nie rozumieją dobrze kryteriów 
ezłonkostwa. Natomiast czynią te 
z premedytacją wrogowie partii i so- 
ejalizmu. W istocie rzeczy „konfhikt 
światopoglądowy” mogą  „przeży- 
wać” ci, którzy do partii wstąfiłi 
z pobudek karierowiczowskich. Deo 
pertti rządzących, jak wiademe, tzę- 


odpowiadać. Po- . 


"sto z takich właśnie pobudek nie- 
którzy wstępują. Sądzą oni, że moż- 
na, dla osiągnięcia osobistych celów 
„różnym bogom służyć”. Tacy jed- 
nak niedługo pozostają w partii. 
Ich obłuda niemiła ani Kościołowi, 
ani partii. j 

Niekiedy też niektórzy członkowie 
partii wyrażają obawę o to, aby 
członkowie partii zachowujący wie- 
rzenia religijne, nie zdominowali 
partii zacierając jej tożsamość i 
osłabiając aktywność ideologiczną. 
Doświadczenia wielu partii marksi- 
stowsko-leninowskieh e charakterze 
masowym, których członkami także 
są wierzący ludzie pracy, takich 
obaw nie potwierdzają. Historia za- 
równo PPR, jak i PZPR też dowodzi 
że są to | 


Partia nasza migdy mie lekcewa- 
żyła 1 mie lekceważy społecznych 
1 ideologicznych funkcji religii. List 
KC do egzekutyw komitetów woje- 
wódzkich, powiatowych i miejskich 
PZPR z lipca 1958 r. którego ar- 
gumentacja zachowuje swoją moc, 
podkreśla m. in, że „Podstawę ide- 
oełogii naszej partii stanowi mark- 
sistowski światopogłąd. Ideologia na- 
szej partii jest zasadniczo sprzeczna 
z wszelkim idealistycznym . świato- 
poglądem...” Wszakże: „Dla znacznej 
większości ludności religia jest spra- 
wą obyczajowości, sprawą głęboko 
prywatną I nie związaną z życiem co- 
dziennym, z pracą czy działalnością 
społeczną 1 polityczną. Wielu ludzi 
w Polsce godziło w przeszłości | go- 
dzi po dziś dzień, osobiste wierzenia 
religijne z udziałem w rewolucyjnej 


walce 1 budowie socjalistycznego 


społeczeństwa. Stąd | niemała część 
członków naszej partii, oddanych so- 
cjalizmowi, nie jest wolna od wie- 
rzeń religijnych”. Mając to na uwa- 
dze partia nigdy nie stawiała zakazu 
przyjmowania 'w szeregi partii wie- 
rzących ludzi pracy, w szczególności 
robotników i chłopów, którzy speł- 
niali wszystkie inne warunki człon- 
kostwa”. 


W naszej partii „p dział łudzi wie- 
rzących w jej szeregach — jak pod- 
kreślają to znawcy przedmiotu — 
nigdy nie spowodował zasadniczego 
niebezpieczeństwa dla linii partii, 
dia jej wewnętrznej jedności. Oba- 
wy, że udział ludzi wierzących w 
partii może sprzyjać np. powstaniu 
na tym podłożu tendencji odśrod- 
kowych czy ośrodków frakcyjnych 
okazały się płonne”. (Wybrane prob- 
lemy marksistowskiego religioznaw- 
stwa, KiW 1972). 


Nie oznacza to, że do partii nie 
przedostawały się osoby o faktycznie 
kłlerykalnych tendencjach. Owszem, 
takie przypadki były. Maskowali oni 
swoje oblicze. W większości porzucili 
oni legitymacje partyjne w posierp- 
niowym okresie ostrej walki poli- 
tycznej. Wydały im się zbędne. Zde- 
maskowali się. Nie można zaprze- 
czyć, że w partii są jeszcze ludzie 
© klerykalnych skłonnościach. Nie- 
którzy swój klerykalizm czy reli- 
zianctwoe nawet manifestują przy 
biernej postawie POP. Przyszłości 
oni jednak w naszej partii nie mają 


"MOTORY 
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rolbocie społecznej często maiszę pro- 


sić, wręcz żebrać, nie dla siebie, tyl- . 


ko dla innych i szlag mnie trafia. 
Chcesz coś załatwić dla społeczeń- 
stwa, a ludzie na stanowiskach ad- 
ministracyjnych anie kwapią się z po- 
mocą. Jest jakieś gwałtowne prze- 


obrażanie się tych łudzi, nawet tych, - 


co sami kiedyś byli społecznikama. 


EUGENIUSZ HAJDER: — Wy- 
kształciiśmy nasze dzieci na mąd- 
rych ludzi. I ci ludzie się na nas wy- 
pięli. Niejeden z nich ma inną twarz 
w zakładzie, inną w partii, t inną 
pry walnie. ; 


TADEUSZ GORZELANŃCZYK: 
Ja chciałbym odpowiedzieć na py- 
tanie, czy można <oś poprawić. 5pra- 
wa nie jest duża, ale dla ludzi waż- 
na: złe zaopatrzenie kiosku w zakła- 
dzie. Panie, które ten kiosk prowa- 


Ww ga 


KP 


ZZS. 
ARAB” 


| . 
Bogumit Szurek 


dzą, i dział socjalny nie czyniły żad- 
nych starań. Sprawę tę wzięła w 
swwje ręce organizacja partyjna, po- 
szliśmy z nią do dyrekcji i związku. 
Razem przedłożyłńśmy ją prezyden- 
towi miasta, który obiecał, że do 
końca września sytuacja się popra- 


wi. 

BOGUMIŁ SZUREK: — Mówil- 
śmy dużo © brakach, © tym, co złe, 
ale trzeba się też pochwalić. Na 900 
pracowników mamy 147 czlonków 
partii. Została reaktywowana rada 
pracownicza i powstał związek Za- 
wodowy. Jest w nim 226 pracoewni- 
ków w tym 90 członków partii. WY- 
dajność pracy w stosunku do ub. 
roku wynosi 136,6 proc. a w zrost 
płac 142,4 proc. Dużo zrobi liśmy 
w sprawach socjalnych. W tym ros u 
zmodernizowaliśćmy hotel robotniczy. 
W hali, która została wycofana z 
użytku, powstały mieszkania przej- 
ściowe dla 80 rcdzin. Budujemy 
dom patronacki na 25 rodzin i przy- 
mierzamy się do budowy drugiego 
domu patrenackiego. Te działania 
zmienily stosunek załogi do Człon- 
ów nastii, juź można inaczej €04- 
mawiać. Ę 


- 


EUGENIUSZ HAJDER: To 
prawda. Zróbmy €oś, dajmy eoś a 
siebie jeszcze. Wiedy młodzież de 
mas przyjdzie i wtenczas będziemy 
mogli otwartą twarz pokazać. Na 
człowieku, było niedobrze, ale teraz 
jest lepiej. 


Ludzie wyrzucają nam, że jest 
piękna ustawa aniyalkoholowa, a są 
eeliny, pijaństwo. Że partia ogłasza 
uchwały o sprawiedliwości, a różni 
spekulanci dobrze sobie żyją Wziąć 
się za to musi partia, ale także ot 
gany porządkowe i administracyjne. 


BOGUMIŁ SZUREK: — Chciałera - 
powiedzieć o jeszcze jednej naszej 
iniejatywie. Jak wiemy, w ub. roku 
była ciężka sytuacją w rolnictwie 
brakowało narzędzi i części. Z tni=- 
cjatywy organizacji partyjnej i dy- 
rekcji „Kalimet” podjął się dodat- 
kowej produkcji kultywatorów i za- 
cisków do kutywatorów. Zaczęliśmy 


Ryszard Huaas 


metodą ręczną, kowalską. Po roku 
produkcję zmodernizowaliśmy. Z edr 
ręcznej, kowalskiej roboty przeszkk= 
ćmy na wydział konstrukcyjny ł 
technologiczny, zaczęliśmy robić te 
na prasach, matrycach, w piecach — 
indukcyjnych. Skonstruowano spe- 
cjalne przyrządy. Wprowadzono wie- 
le usprawnień, aby produkcja była 
dobra i jest dobra. Daliśmy więc za- 
trudnienie ludziom i w znacznym 
stopniu pomogliśmy rolnictwu. Uwa- 
am to za wiełkie osiągnięcie. I te 
jest też atut dia członków part4 
w rozmowie z ludźmi, że jak sę 
chce, to można coś zrobić. 


RYSZARD WIECZOREK: — W 
„Runotexie” również uruchomśliśmy 
produkcję uboczną, przy której pra- 
cuje 40 osób. Inicjatywa wyszła od 
komitetu zakdadowego partii i dy- 
rekcja ten wydział uruchomiła. Pro- 
dukuje się róane rzeczy z resziek 
pluszu i sprzedaje w sklepie zakła- 
dowym. Ale co się ostatnio okazało? 
Rozmaici  epektlanci podjeżdża 
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Społeczność  sędowicka przyjęła 
mnie, nowo mianowanego dyrektora 
zbiorczej szkoły podstawowej, do- 
brze, nawet serdecznie. Ale, żeby 
wejść w środowisko, musiałam się 
wiele nauczyć. Z matkami trzeba 
było rozmawiać i o gęsiach, pierzu, 
świniach, nie tylko e dzieciakach. 
Wkrótce nie było! sprawy, e której 
bym nie wiedziała. Tak trzeba. 


Zostałam wybrana I sekretarzem 
wiejskiej POP po roku bytności tam. 
No cóż, jestem pyskata, wiele rzeczy 
mi się nie podobało, o niektóre wy- 
stąpiłam publicznie i jak to się mówi 
— stałam się popularna w. środowi- 
sku. 


Na wsl nauczyciel jest wszystkim: 
uczy, kwity wypełnia, do spisów rol- 
nych go biorą, zastępuje lekarza, 
poradnię rodzinną... Nieraz w środ- 
ku nocy puka ktoś, wchodzi rolnik 
1 mówi: „przyszedłem, bo widzę, że 
się świeci, to pani nie śpi.” I opo- 
wiada mi o sznurku do snopowiąza- 
łek, którego „ni ma”. Tak była 


Z gronem pedagogicznym. współ- 
praca układała się różnie Nie mogę 
mówić o nim źle. Ale... jesienią 1981 
roku w czasie wyborów dyrektora ja 
nie przeszłam. Mimo że bylam je- 
dynym kandydatem. Niewiele się 
tym przejęłam. Ale ponieważ jestem 
ambitna, postanowiłam: nie będę 
walczyła o stołek -dyrektorski, ale 
zanim odejdę dokończę to, €o za- 


częłam robić dla szkoły. Czas się 


wtedy nadarzył wojenny, obowiązki 
dyrektora pełniłam nadał, Wyko- 
'rzystałam ten czas na wymianę 
sprzętu, wyposażenia. Ileż radości 
sprawiały uczniom podświetlane glo- 
busy, jak bardzo ułatwiały pracę 
rozkładane tablice oraz pomoce do 
fizyki. 


Kiedy z końcem trwania stanu 
wojennego powiadomiłam grono o 
decyzji odejścia, wprawiłam wszyst- 
kich w zdumienie. Dlaczego? Można 
się było wygodnie urządzić. Wtedy 
okazało się, że i pożyczka byłaby, 
Il dom można by wybudować, 
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| Nowwów się Małgorzata Alina Szalińska. Urodziłam się w Kiel- 


cach, trzydzieści parę lat temu. Studiowałam w Krakowie, w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Potem uczyłam w Krakowie, ale krótko. 
Wróciłam do Kielce. Po kilku latach pracy zdecydowałam się wyje- 
chać na wieś. Znajomi mówili: „Co ci odbiło? Wszyscy walą do 


, miasta, a ty na wieś? Zastanów się, masz rodzinę, dzieci”. Ale ja 


jestem uparta i przygotowana na trudności. To, co zdobyłam, nie 
przyszło mi łatwo, począwszy od życia rodzinnego, a skończywszy na 


awansie zawodowym. Zresztą, nigdy 


_nie liczę 
na aplauz 


WANDA ERBETOWSKA 


Byłą możliwość objęcia funkcji 
gminnego dyrektora szkół w Mora- 
wicy koło Kielc. Bliżej rodziny. Zde- 
cydowałam się. Szkoła była brzydka, 
zaniedbana. Zarządziłara malowanie. 
Był już sierpień, ale zdążyłam. Moż- 
liwości uzyskania mieszkania cą 
kiepskie, szkoła zatrudnia ponad 40 
osób, a mieszkań funkcyjnych — 
cztety. Początkowe codziennie do- 
jeżdżałam przeszło 50 km, Jak tak 
trochę podojeżdżałam, pan naczelnik 
w końcu zaproponował mi mieszka- 
nie w starej szkole, obecnie siedzibie 
GOK-u. Na dole jest czytelnia, klub 
rolnika, a na górze takie sobie pe- 
koiki Bez wody, nawet ubikacji na 
podwórku nie ma. Ale tych pokoi 
jest cztery, a ja mam dwoje dzieci, 
męża majsterkowicza, sama też mu- 
szę pracować w domu. Więc znęciła 
mnie możliwość, że każdy będzie 
miał dla siebie kącik. Wtedy wieść 
się rozeszła, że przyszła tu taka 
z KW i „szykują jej apartament". 
Wszystkiego się spodziewałam, ale 
nie tego. Przyjechała komisja. Za- 
prosiłam także przedstawicieli KW, 
żeby zobaczyli, jak to wygląda teraz. 
Bo ja doprowadzę te pomieszczenia 
do porządku, ale niech zobaczą 
„apartamenta” teraz. 


Jak zostałam członkiem agzekuty- . 


wy KW? Wybrano mnie I sekreta- 
rzem POP i delegatem na Konferen- 
cję Gminną. Weszłam do egzekuty- 
wy KG, zostałam delegatem na kon- 


*'ferencję wojewódzką. Zabrałam głos, - 


również w sprawach wsi. Poruszy- 
łam sprawy kultury (z czym się 
spotkałam: „co mił tu pani będzie 
mówiła oe kulturze, tego się nie ję, 
załatwmy zboże, skup, a potem bę- 
dziemy myśleć o kulturze”). Omówi- 
łam rolę szkoły na wsi, upomniałam 
się o nauczycieli, e poprawę warun- 
ków ich życia, lepszą komunikację, 
zaopatrzenie. Mówiłam e stosunku 
urzędników do rolników. 


Nauczyciele muszą mieć zrozumie- 
nie u miejscowych władz. To praw- 
da, że jak trzeba coś zrobić, to na- 
uczyciel brzygotuje akademie, powo- 
ła się go do jakiejś komisji, zrobi 


sprawozdanie, referat napisze. Ale, 
żeby zobaczyć jak on mieszka, czy 
mu się nie leje na głowę, ile dopłaca 
gospodarzowi, nie, na to nikt nie ma 
czasu. ż 


Wybrano mnie do władz woje-, 
wódzkich, zostałam delegatem na IX 
Zjaad. Na Zjeździe pracowałam w 
Zespole do Spraw Młodzieży, Bardzo 
Zjazd przeżyłam, wróciłam „nałado- 
wana”. Zaczęły się spotkania, rela- 
cje, starałam się przekazać wszystko 
możliwie jak najdokładniej. Rzuci- 
łam się w wir pracy społecznej | po- 
Mtycznej. Grono pedagogiczne przy- 
jęło postawę rezerwy. Wtedy wła- 
śnie były te wybory dyrektora, w 
których przepadłam. 


Bardzo chciałam poświęcić się tej 
pracy. Tyle spraw nie dawało mi 
spokoju, czasu młałam coraz mniej. 
Wyjeżdżałam nie raz i na kilka dni. 
Mąż już byt wtedy po drugim za- 
wale, przeszedł na rentę, więc z sze- 
regu obowiązków domowych wyrę- 
czał mnie. A sdm też 
opieki. 


Pamiętam, jak jeszcze przed Zjaz- 
dem spotkaliśmy się z ministrem Fa- 
ronem. Byliśmy wtedy jedynym ze- 
społem (zespół delegatów x kielec- 
kiej oświaty), który nie ograniczył 
się do totalnej krytyki, ale przed- 
stawił formy działania na przyszłość. 
Również później mieliśmy salystak- 
cję, że tak więle podnoszonych przez 
nas spraw znalazło: się w uchwale 


 zjazdowej. Jaką wagę nadano wy- 
równywaniu startu życiowego mło- 


dzieży wiejskiej i miejskiej! Ale ba- 
riery pozostały. 

Dzieci wiejskie ciężko pracują. Na 
wsi na tę parę rąk w gospodarstwie 
czekają. Dopiero późnym wieczorem 
uczeń siada do odrabiania lekcji, tak 
to wygląda. Takie dziecko, jak moja 


"Ala, to już samo wyrzuca gnój spod 


krów. Ja nie odbieram tego w ka- 
tegoriach krzywdy. Robiłam taki 
sondaż, dzieci pisały wypracowanie: 
„jak pomagam rodzicom, jak pracu- 
ję, jak rozumiem pomoc w gospo- 
darstwie”. Napisały, że chętnie to 


potrzebował 


robią, pomoc rodzicom jest dla nich 
czymś tak'oczywistym, jak fakt, że 
urodziły się na wsi. Niektóre zapre- 
zentowały zadziwiającą jasność w 
rozumieniu swojej roli. Jesienią nie 
przychodzi do szkoły jedna trzecia 
dzieci. Czy nauczyciel ma prawo 
wziąć nowe partie materiału? Prze- 
cież I tak będzie musiał zrobić po- 
wtórkę dla tych Hań czy Wojtków, 
których w szkole nie ma. I lekcje 
są zmarnowane. Jest natomiast prze- 
rwa dwutygodniowa w zimie. Ferie 
Powinny być one odpoczyńkiem dla 


- uczniów i byłyby, gdyby dano wiej- 


skiej szkole możliwość rzeczywistego 
zorganizowania tegoż, ale tak prze- 
cież nie jest. Dlaczego zatem nie meoż- 
na inaczej zorganizować roku szkol- 
nego na wsi? Dajmy możliwość kil- 
kudniowej przerwy na wykopki, zre- 
zygnujmy z części ferii, a w trakcie 
tych wolnych dni urządźmy im wy- 
jazd do miasta, do kina, do teatru. 
Powinno się dostosować rytm życia 
szkoły wiejskiej do rytmu życia na 
wsi, Odwrotnie się nie da. 


Wyrównywanie to także częstsze 
kontakty z kulturą. Oświata nie jest 
bogata. Szkoły nie. stać na częste 
wyjazdy. Nie zapomnę jak się na- 
męczyłam, aby wyjaśnić uczniom, 
jak wygląda i jak funkcjonuje te- 
atr. 


Od lat uczę „języka polskiego. 
W ubiegłym roku tak się szczęśliwie 
złożyło, że kielecki teatr wystawił 


 „Zemstę” i „Pana Tadeusza”. Poje- 


chałam z moimi dziećmi dwukrotnie. 


„Bardzo nąs to drogo kosztowała 


Czyż nie można zwolnić szkół od- na- 
rzutów płaconych przedsiębiorstwom 
turystycznym, transportowym? 
Wiem, że ktoś musi zapłacić. Może 
jest jakieś rozwiązanie? Nie tak 
przecież nie rozwija zainteresowań 
dzieci jak wycieczki. Nauczyciel 
musi mieć na to czas i siły. Jaką 
one miały frajdę, jak pojechały na 
Wybrzeże, zobaczyły morze. Były na 
Hełu i na Westerplatte. Wycieczka ta 
kosztowała 100 tysięcy, pechowo, bo 
akurąt była podwyżka cen na ben- 


rk 


zynę. Odbyły się cztery zabawy 
wiejskie (komitet rodzicielski na wsi 
nie zbiera datków, robi się zabawę, 
dochodową i jak naczelnik da zgodę, 
a straż wypożyczy remizę, to zabawa 
jest, dochód jest i na konto pienią- 
„dze wpływają, a jak nie to ani za- 
bawy, ani dochodu nie ma). 

Dzieci na wsi bardzo przeżywają 
kontakt z miastem. Do Kielc, do mu- 
zeum I do Zamku w jedną stronę 
jechaliśmy autobusami, wracaliśmy 
pociągiem. Pomagał mi mąż. Dopiero 
na stacji spostrzegliśmy, że niektóre 
dzieci po raz pierwszy pojadą ko- 
leją. 

Jak szkoła wiejska wychowuje? 
Wszystko zależy od nauczyciela i od 


tego, czy organizacja jego wysiłku 


zmierza do równania w górę, pod- 
ciągania najsłabszych. Przychodzą 
dzieci z różnych domów, gdzie jest 
ich sześcioro, siedmioro. Przychodzą 
z zaniedbaniami środowiskowymi, z 


tzw. deficytem uczuciowym. W pier- 


wszej klasie lgną do nauczycielek 
całą swoją osobą, uczepipne spódnicy 
powtarzają w k5łko: „nasa pani”. Bo 
nareszcie ktoś się nimi zaintereso- 
wał. Dobrze, że są możliwości ko- 
rzystania z funduszy przeznaczonych 
na pomoc doraźną dla rodzin naj- 
uboższych, bezpłatne wyżywienie. 
Mamy taki wypadek: ojciec zmarł, 
matka w szpitalu i żadnej nadziei 
na wyzdrowienie; najstarsze z dzieci 
chodzi do V klasy. Stosunek urzęd- 
niczki w gminie: jak damy zapomo- 
£ę, skoro ona jest niepełnoletnia? 


Funkcje wychowawcze sprawuje- 
my także przez zajęcia pozalekcyjne, 
Jeśli nauczyciel ma 18+ 9 godzin, 
to dobrze. Ale jak ma ponadto, to 
fuż dyrektor musi się tłumaczyć dla- 
czego. Można omijać przepisy i jeśli 
np. nauczyciełowi wf, prowadzące- 
mu od lat szkolne koło sportowe, 
brakuje godzin, to się je rozpisu- 
że... 3 


kalendarz 
historyczny 
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1918 r. wybuchła w Niemczech 
rewolucja, która obaliła mo- 
narchię i proklamowała repu- 
blikę demokratyczną. Na czele 
rządu stanął socjaldemokrata 
F. Ebert. 
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1068 r. obradował V Zjazd 
PZPR, który określił główne 
zadania gospodarcze na lata 
1969—1970 oraz na następną 


płęciolatkę. W Zjeździe uczest- 
miczyło 39 delegacji z bratnich 
partii komunistycznych 1 ro- 
botniczych. 


'„Wiesław” został 


Program wychowania zdrowotne- 
go w szkole wiejskiej ma znikome 
szanse realizacji. Jak można wy- 


kszałcić u dziecka nawyki higie- 
niczne, skoro w szkole nie ma wody? 


Dzieci wiejskie wcale nie są zdrowe. 
Często mają skoliozę kręgosłupa. 
A zęby! Matka nie „zejdzie z pola, 
żeby z dzieckiem pojechać do den- 
tysty. Dlatego tak walczyłam o uru- 
chomienie gabinetu stomatologiczne- 
go w szkole. 


Wychowuje nie tylko szkoła. Ro- 
dzina przede wszystkim. Jakże po- 


trzebna jest pedagogizacja rodziców, 


realizowana nie tyłko przez nauczy- 
cieli. TKKŚ straciło na popularności 
i wycofało się z działania w terenie. 
Niedobrze. Oni muszą na. wieś Wró- 
cić. 


A jak wygląda moja praca par- 
tyjna? Jako pierwszy sekretarz POP 
wiejskiej starałam się odejść od ste- 
reotypów. Tematyki nie brakowało. 
Problemów również. Nie było tak 
trudno, rolnicy mają bardzo zdrowe 
poglądy, jasno i przejrzyście stawia- 
ją sprawę. Wiele spraw interwencyj- 
nych udało się nam załatwić. 


Na _ posiedzeniach  Egzekutywy 
KW, jak mogłam, tak często forso- 
wałam tematy oświaty. Gdy rozpa- 
trywano projekt planu społeczno- 
-gospodarczego rozwoju wojewódz- 
twa, kłóciłam się © nakłady dla 
oświaty. 


Obecnie przenoszę się do POP 


„w szkole w Morawicy. Nie sądzę, 


aby nowa organizacja wysunęła 
moją kandydaturę. Zresztą byłam 
wybrana na jedną kadencję, robiłam 
to, co uważałam za słuszne i to, co 
mogłam, zrobiłam. Stając do wybo- 
rów w ubiegłej kampanii nie zda- 
wałam sobie sprawy, że dojdę aż do 
władz wojewódzkich, że będę dele- 
gatem na IX Zjazd. Tak samo i teraz 
— nie zakładam niczego. Na pewno 
będę działała w swojej POP, a to 
doświadczenie, które zdobyłam, — 
wykorzystam. 


13 listopada 


1905 r. na Placu Grzybowskim 
w Warszawie edbyła się de- 
monstracja antywojenna, z0r- 
ganizowana przez PPS. W 
starciu z carską policją padło 
6 zabitych, 27 osób zostało 
rannych. 


20 listopada 


1948 r. powstała Spółdzielnia 
Wydawnicza „Książka i Wie- 
dza”, wchodząca w skład RSW 
„Prasa-Książka-Ruch". 


23 listopada 


1945 roku Władysław Gomułka 
sekretarzem: 
KC Polskiej Partii Robotni- 
czej. 
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Ciąg dalszy ze str. 17 


taksówkami, wykupywali, ile się 
dało, potem doszywali zagraniczne 
metki i sprzedawali po trzykrotnie 
wyższych cenach. I znów z inicja- 
tywy komitetu: zakładowego ograni- 
czono możliwości zakupu, by nasze 
wyroby nie stawały się przedmiotem 
spekulacji. 


„ŻYCIE PARTII” — Tego nam 
chyba duśś trzeba najbardałej — 
właśnie takich konkretnych Ret rigęj 
posaczególnych członków  pactii, 
ewłaszcza całych erganizacji ska ly 
nych. Samymi słowami nie wydobę- 
dziemy kraju s kryzys, mie poko- 
namy rybe ej nie pociągniemy za 


siejsza dyskusja — żeby wszystkie 
wprawy w Polsce przybierały oores 
pomyślniejszy obrót. Ale jednocze- 
ćnie bardno często nie podrafimy na- 
szego politycznego i kdeowego zaan- 
gażowanłia wyrazić w pocłaci sku- 
tecanych, konkretnych działań zmie- 


ruających ka poprawie sytuacji go- 
spodarczej i politycznej. 

Padły w naszej dyskusji słowa, 
obok których nie można przejść obo- 
Jętnie: jak to się dzieje, że wiele or- 
ganiuacji partyjnych nie prueciwsta- 
wia się udecydowanie na terenie 
owego działania przejawom społecz- 
nego zła? Możną by te pytanie po- 
wstawić inaczej: jak to się dzieje, że 
politycene i ideowe zaangażowanie 
poszczególnych członków partiś nie 
ucieleśnia się w konkr ch przed- 
lee dylemat erganizacji partyjnych i 
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PRRTYJNOŚĆ .... STIAŁANIE 


Celem konkursu jest uzyskanie 
materiałów przedstfawiających ak- 
tualny stan ideowo-organizacyjnej 
kondycja PZPR, umacniającej swą 
przewodnią rolę w konkretnym dzia- 
łaniu, dokumentujących utrwalenie 
marskistowsko-leninowskiego  obli- 
cza partii, a zwłaszcza ukazujących 
codzienne doświadczenia pracy par- 
tyjnej. » 

Organizatorzy — redakcja „Życie 
Partii" i Wydawnictwo „Książka i 
Wiedza” pragną zachęcić uczestników 
konkursu do zapisu przemyśleń i re- 
fleksji, spostrzeżeń i obserwacji do- 
tyczących partii, partyjności, a szcze- 
gólnie działań urzeczywistniających 
program PZPR, przyspieszających 
wyprowadzenie kraju z kryzysu. Li- 
czymy, że konkurs pobudzi działaczy 
partyjnych do podzielenia się reflek- 
sją na temat potrzeby bardziej jed- 
noznacznego określenia kryteriów 
party jności, 


Organizatorom konkursu zależy na 
otrzymywaniu tekstów przedstawia- 
jących partyjne inicjatywy i inspira- 
cje wspierające konsekwentne wdra- 
żanie reformy gospodarczej, pracę 
ogniw i instancji na rzecz wzrostu 
aktywności  społeczno-produkcyjnej 
załóg, poprawy oxganizacji i wydaj- 
ności pracy. Zależy nam na ukazywa- 
niu współdziałania i współodpowie- 
dzialności PZPR i ZSL na wsi za 
rozwój rolnictwa. 


Spodziewamy się, że w nadsyłanych 
pracach przedstawione zostaną dzia- 
łania PZPR wśród bezpartyjnych, 
zjednujące ich poparcie dla partii, 
inicjatywy inspirujące wzrost akty- 
wności społecznej środowisk, przed- 
sięwzięcia zmierzające do umacnia- 
nia budowanej wytrwale jedności 
społeczeństwa, znąjdujące odzwier- 


ciedlenie w rozszerzaniu frontu poro- 
zumienia narodowego. 

Konkurs adresowany jest głównie 
do kręgów aktywistów i działaczy 
PZPR. Organizatorzy zwracają się 
także z zaproszeniem do udziału w 
konkursie do reporterów i publicy- 
stów interesujących się problematy- 
ką PZPR. 

Pozostawiamy dowolność w zakre- 
sie wyboru zaproponowanych tema- 
tów oraz form wypowiedzi. Może to 
być: artykuł, refleksja z doświadczeń 
partyjnego działania, zapis z dzienni- 
ka lub notatnika działacza, udoku- 
mentowana relacja, reportaż. 

Konkurs ma charakter otwarty. 
Prace powinny być podpisane i- 
mieniem i nazwiskiem wraz3 z a- 
dresem: 


Sąd Konkursowy przyzną nastę- 
pujące nagrody: 


I nagroda — 30000 zł 

dwie II nagrody — po 20000 zł 

trzy III nagrody — po 150% zł 
pięć wyróżnień — po 10000 zł 


Prace konkursowe mszą spełniać 
następujące warunki: nie powin- 
ny przekraczać 15 stron maszynopi- 
su, nie: mogą być nigdzie w części 
lub w całości wcześniej publikowa- 
ne. 

Termin nadsyłania prac upływa 
30 listopada 1983 r. Prace konkurso- 
we (w miarę możliwości w maszy- 
nopisie w 3 egzemplarzach) należy 
nadsyłać na adres: „Życie Partii" 
00-519 Warszawa, ul. "Wspólna 32/46 
w dopiskiem na kopercie „Partia- 
-Partyjność-Działanie”. 
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Wystarczy przystanąć w rynku, by się przekonać, że miasteczko nie 
dało się zepchnąć z kart historii. Już obecna nazwa rynku — Piac 
Wiosny Ludów — nawiązuje do okresu, gdy o Miłosławiu było głoś- 
no poza granicami regionu. Tutaj w roku 1948 odbyły się centraine 
obchody 100-lecia Wiosny Ludów. Było to nawiązanie do zwycięskiej 
bitwy, jaką w 1848 r. stoczyły pod Miłosławiem poiskie oddziały, 


w tym kosynierów pod dowództwem Ludwika Mierosławskiego, na-_ 


czelnego wodza wojsk powstańczych w Wielkopolsce. 


Dzisiaj. upaaniętnia ten fakt nie 
tyłko pomnik przed pałacem daw- 
aych właścicieli Miłosławia. Jedyne 
kino, oczywiście przy rynku, nosi 


nazwę, która zadziwiałaby może 
gdzie indziej, lecz nie tutaj — „Ko- 
synier”. 


'. Z tego samego miejsca przy placu 
Wiosny Ludów widać - inny pomnik, 


wa ostatnich dni, 
Obywatelskiego Komitetu Odrodze- 
nia Narodowego Głaz ten poświę- 
cony jest pamięci dzieci miłosław- 
' skich, które w latach 1901—1907 rar- 
zem ze swoimi rówieśnikami w po- 


' bliskiej Wrześni strejkowały w ob- | 


ronie polskiej mowy, 
W przypałacowym parku obejrzeć 
można pierwszy na ziemiach pol- 
skich pomnik Judiusza Słowackiego, 
odsłonięty w roku 1899 przez samego 
mistrza Henryka Sienkiewicza W 
pobliskiej Winnei Górze spoczywają 
doczesne szczątki twórcy legionów 
we Włoszech generała Jana Henryka 
Dąbrowskiego, a w niedalekim Ko- 
łaczkowie stoł dwór — miejsce kił- 
kuletniego pobytu Władysława Rey- 
. monta. Nikt nie ma wątpliwości, że 
ten skrawek Wielkopolski historia 


nawiedzać jedynie przybysza, będą- 
cego pod wrażeniem małowniczości 
miasteczka i jego historycznych pa- 
miątek. Z okien, mieszczącego sie, 
przy tym samym placu Wisony 
L , skpomnego budynku Komi- 
tetu Miejsko-Gminnego PZPR widać 
ińny horyzont niż z miejsce upamięt- 
nionych najbardziej nawet chwaleb- 
ną przeszłością Horyzont ten wy- 
znaczają bieżące ludzkie sprawy, 
piekąco aktualne, komplikujące ży- 
«cie tu i teraz, wymagające pilnej in- 
terwencji lub pomocy partyjnej in- 
stancji Z tym przychodzi się dzisiaj 
de Komitetu i to nie tylko dlatego 
— jak usłyszałem w i 

— że siedziba Komitetu jest w sa- 
mym centrum miasteczka, 


Zapełny kontrast z szacowną 


prze- 
sz.łością Miłosławia stanowi tow. Jan_ 


Kmieciak, sekretarz organizacyjny. 
Ma 32 lata, zastępuje w czasie urło- 
pu tow. Jórefa Głowackiego, I sek- 
retarzaąa KM-G, o rok zresztą nią 
starszego. Obydwaj przyszdj z 
mizacji młodzieżowych. 

— Tak, ło prawda — mówi tow. 
Kmieciak — łudzie do nas przycho- 
dzą. Nie tylko zresztą z żałamni i pre- 
tensjami. Czasem nawet z kwiaż- 
kiem 

— ..? 

— Zdarzyło się niedawno, że kiłka 
pań przyszło, by podziękować za po- 
myślne załatwienie kłopotów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem handlu. 
Spraw z tej dziedziny jest teraz wy- 
raźnie mniej, chociaż do niedawna 
dominowały. Okazało się, że problem 
nie tyłko w ilości masy towafowej. 
Bardzo dużo zależy od organizacji, 
od ludzi pracujących w zaopatrzeniu 
1 handlu Jeśli sklepowa — mówię 
e konkretnym przypadku — zamiast 
kilkudziesięciu kilogramów wędlin, 
które otrzym»!a do A Rgówą ć wy- 
łoży na iadę kilkamaście, to inwek- 
tywy posypią się nie tylko na skle- 
pową, ale na cał ustrój. Dlatego je- 
steśmy na posiedzeniach Rady Na- 
dzorczej GS, i na innych zebraniach, 
staramy się oddziaływać na myśle- 
nie działaczy i pracowników spół- 
dzielczych o ich służebnęj roli wobec 
społeczeństwa. Mamy w Egzekuty- 
wie KM-G tow. Stanisława Zieliń- 
skiego, robotnika w Zakładach Prze- 
mysłu Skliejak Sprawy zaopatrzenia 
4 handlu le+ą mu: bardzo na sercu, 


niejedno załatwi przez swój Komitet 
Zakładowy PZPR. A ludzie widzą, 
że „ktoś z partii robi porządek” stąd 
czasami i ten kwiatek. 

Znacznie mniej powodów do za- 


dowolenia mają ci, którzy przycho- _ 


dzą do Komitetu w sprawach miesz- 
kaniowych. Może coś na ten temat 
powiedzieć tow. Kleofas Banaszak, 
przewo<iniczący powelanęj po IX 
Plenum KC komisji de spraw skarg 
i wniosków przy KM-G. Przez długie 
lata pracował jako sekretarz Urzędu 


Miasta i Gminy któż więc może le- 


piej znać potrzeby mieszkaniowe 
1 możliwości ich zaspokojenia. Na 
147 wniosków złożonych w ubiegłym 
roku w gminie o przydział ciągnika 
można było załatwić zaledwie 24, ten 
am stosunek w przypadku opon 
wygląda jak 291 do-68, akumnulato- 
rów jak 148 do 13! Nie ma zebrania 
wiejskiego, również partyjnego, by 
te sprawy nie przesłoniły wszystkich 
innych. 

W ten sposób wchodzimy w prob- 


 Jematykę "rolnictwa widzianą przez 


Miłosław — Plac Wiosny Ludów 


pryzmat pracy partyjnej na miło- 
sławskiej wsi. Mam szczęście, bo do 
Komitetu zagląda akurat tow. Ma- 
riam Kosmowski, rolnik indywidual- 
ny, I sekretarz POP we wsi Rudki, 
członek Egzekutywy KM-G, delegat 
na IX Zjazd PZPR, prezes Związku 


Kółek i Organizacji Rolniczych w 
gminie Kto by tam zidiczył jego 
wszystkie funkcje, > 


— Człowieka na wsi można prze- 
konać tylko konkretami — udziela 
mi krótkiego wykładu, — I dlatego 
zanim zechce dyskutować na temat 
świadomości, zapyta najpierw o le- 
miesz, lub widły. Albo jak ma prze- 
strzegać polskiej normy na mieko, 
podczas gdy niemożliwe jest kupno 
chłodziarki. Pewnie, można dyskuto- 
wać na przykład wtedy, gdy ludzie 


powołują się na czasy powojenne, . 


gdy wszystko, jak mówią, było. 
Owszem, było, tylkoą czasy i sytuacja 
też były inne. Wtedy nasz kowal 
Władek Tabaka lemiesz wyklepał, 
konia podkuł i grało. Ale do pługa 
wystarczał jeden lemiesz, gdy natra- 
fił na kamień w bruździe, to koń 
stanął i nie było sprawy. Dzisiaj do 
pługa ciągnikoweso potrzebne są 
trzy lemies<ze, kamień to dla traktora 


żadna przeszkoda. Lemiesz pęka | 
znów trzeba zakładać nowy. 

— Wiadomo, że POP na wsi nie 
wpłynie .na zwiększenie produkcji 
akumulatorów czy lemieszy ale czy 
t znaczy, że nie ma innych moż- 
liwości działania? 

— Te możliwości są małe akurat 
tam, gdzie byłyby najbardzej po- 
trzebne. Weźmy nawozy, kiedyś ich 
brakowało, teraz składowiska GS są 
zawalone, zwłaszcza saletrą amono- 
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wą. Czy Rada Nadzorcza GS nie po- 
winna mieć uprawnień do dokony- 
wania sezonowej obniżki ceny na- 
wozów ? O, gdyby coś takiego udało 
się. POP załatwić — ożywia się tow. 
Kosmowski — ot dopiero urósłby jej 
autorytet. 

— Mimo wszystko najwięcej zale- 
ży od ludzi, od sekretarzy wiejskich 
POP — wtrąca tow. Kmieciak. — 
Jeśli to jest dobry rolnik, z żylką 
społecznikowską, to i jego POP ży je. 
Tak jak organizacja partyjna w 
Pałczynie, której sekretarzuje tow. 


Henryk Grzegorczyk, członek Egze- 


kutywy KM-G, przy tym sołtys 1 
wzorowy gospodarz. Takich sekreta- 
rzy jest, niestety, mniejszość. Nie- 
którzy zostali wybrani jakby przy- 
padkowo. Zbliżająca się kampania 


sprawozdawczo-wyborcza w partii 


daje możliwość uporządkowania tak- 
że tych spraw. 

— Jakich jeszcze? 

— Trzeba się liczyć z dalszymi 
stratami ilościowymi. również w or- 
ganizacjach wiejskich, z niejednym 
skreśleniem z powodu bierności, sło- 


wem — z dalszym porządkowaniem 


i oczyszczaniem naszych szeregów. 
Zgodnie z wymogami jakościowy!ni, 
nie ilościowymi. Nasza miejsko- 


-<Gminna organizacja liczyła już po- 
nad tysiąc członków, teraz ma ich 
885, ale nie powiedziałbym, że dla- 
tego jest słabsza. 

Działanie całą organizacją, zwłasz- 
czą poprzez tych jej członków, któ- 
rzy pełnią funkcje w organach wła- 
dzy, w organizacjach społecznych to 
najlepsza droga do umocnienia par- 
tiii jej kierowniczej i przewodniej 
roli w gminie. Dlaczego nic nie robią 
niektórzy partyjni radni — padło 
pytanie w czasie ostatniej Miejsko- 
-Gininnej Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wyborczej PZPR. W myśl zale- 
ceń Konferencji, Komitet Miejsko- 
-Gminny przeprowadził wnikiiwą o- 
cenę radnych — członków D>rfii 
Jest ich 26 na 45 radnych. Z tymi 
których aktywność skończyła się 
w momence złożenia ślubowania 
radnego, przeprowadzono indywidu- 
alne rozmowy. W jednym przypadku 
zagrożono. OPTDJYCHEA partyjnej re- 
komendacji. 

To było wiosną. Druga runda oce- 
ny odbedzie się w paźaziernisu 1 „> 
roku. Dla sprawdzenia, na ile radni 
rekomendowani przez PZPR poważ- 
nie traktują mandat swojej partii 
i obywateli — wyborców. 

Ta konsekwencja mnie nie dziwi 
W protokole ze wspomnianej kon- 
ferencji sprawozdawczej doczytałem 
się, że podsumowujący obrady I sek- 


' retarz KM-G tow. Józef Głowacki 


wypunktował najpilniejsze zadania 
stojące przed mmiejsko-gminną  in- 
stancją i organizacją partyjną. Na 


pierwszym miejscu wym.enił umoc- 


nienie partyjnej dyscypliny. I pra- 


Fot. R. KRÓLAK 


wie zaraz potem aktywny udzial 
członków partii w życiu społeczno- 
-politycznym i gospodarczym gminy. 
Są to zresztą wymagania wzajemnie 
się uzupełniające. Jak widać — nie 
pozostały tylko na papierze. 
Budowanie płaszczyzny  porozu- 


mienia narodowego — to był rów-- 


nież jeden z najważniejszych pun- 
któw konierencyjnej uchwały. Sporo 


da się tu zrobić na gruncie histo- 


rycznej 1 patriotycznej tradycji 
mieszkańców tej ziemi 

Można się spodziewać, że również 
PRON pozostawi niejeden ślad swo- 
jej działalności, a pewność tę daje 
między innymi osoba przewodniczą- 
cego Miejsko-Gminnej Rady PRON. 
Jest nim Dominik Pogłodziński, po- 
stać barwna, w Miłosławiu bandzo 
popularna. Zapadony - historyk-ama- 
tor, współzałożyciel Muzeum Ziemi 
Miłosławskiej, był delegatem na I 
Krajowy Kongres PRON. Obecnie 
pochłania go sprawa uporządkowa- 
nia zabytkowego parku * "* owacja 
pomnika Juliusza Słowackiego. 

Tak się już bowieu. . "iu 
dzieje, że kto próbuje zmieniać ma- 
terię chwili bieżącej, musi się na- 
tknąć na korzenie wyrastające z 
przeszłości, 


Opublikowany w ar. 19 „ŻP” cżńo- 
łaaaoy ariykel „Dajcie jakie zular 


wie” pobudza do refleksji do za- 
stanowienia się (szczególnie obecnie, 
w zradecóe kumupanii NPYJTWOIKMACCH 
<avoyborczej w partu) nad wyprauco- 
aaantem tuiego systemu przyckinbu 
zadań pariyjtych, który by rzeczy- 
wdźrce aużył uaictywnianiu szerego- 
wych czł rue ów PZPR, 

Jesum wż naa emerytwrze ale 
wcześniej byłem gruponcym $ sPkre- 
tarzem FOP. Wzswólnie z ś%z”qęon8 
WąPÓŁNNArZYSZA I Zas! aniudołteny 
się nieraz nad spruwą przydziału in- 
dyuzistunznych zalań pertyme". rw 
nawet okres, że przydzielaliśmy je. 
Dusego te, ra padstmwie wisiych 
doóuiaciczeń, zgac um mę I aviOoTeM 
wspnema ucnej pu>likacji te „pozornie 
prosty pwmwlsem zuk:'ń partyśtych 
esl ut rzeczyndstońcit geoblemem 
aŚ0ónym ś truwwym. Łzewaej de z0- 
demia przyjzielać lutbziom peltiącym 
fudacje parze, ale śnacuej Ma; się 


PAŃ ARK (NM panującą. Dażę rolę 
diorywa też predyspozycja danego 
askiout,cka, Żago  sażnieresowomma 
emażitwaści cezar, postawa w pra- 
cy, W żatiym vhyzkku włe modna 
uprkcrnić sie życła 8 na „łapu 
capu" p. rydńieśnuić samdłania łndywidu- 
sfne czirmfoem awejeś orgenizach 


partyjnej. 
ZENGN SMIACZYR 
BE adewiee 


Prace 
gminnej instencji 
z młodzieżę 


Pragni!bym podztelść się refiek- 
sżjogne na teinat pracy grnannej im- 
setoncjii niriyjmej s młonełłeżą ea- 
omszer'jiącą rasz regiom. Byłoby 
PRELTNIT, gdybym poutedkiał że li- 
czhpny ra rniłoie pokolenie, ałe tak 
jest mcqjeavdę. Na 342 członków 4 
kond„gntów skupionych w 24 POP 
eo siócima osoba nie przekroczyła 35 
edkm 21041, Stad też na trudne pnob- 
ligny m'lzlecy waszej gmmy — 
Janów Poalwsdt — ssaramy słę pał- 
rzeć nie tylko po partyjnemu, lecz 
także w poczuciu edpowiedzialności 
za los tych ludzi obecnie i w przy- 
szłożci. 

W tym celu edbyliśmy plenarne 
powiewizcee ŁG pośwsęcone uwdziało- 
wś młcaśclieczy w życwu społeczno-Tp- 
lbitycznym gminy. Wydaje mi się, że 
obecnie kwestią ważną, e być może 
$ majważ'iejszą jest ednajdywanie 
się młodzieży w oiaczającej rzeczy- 
acistości. Musimy więc pomagać 
w ksatrłtawamnmu jak najlepszych 
POPUWAG ZATŁ Uychowawczych, kultu- 


radrych 6 bytowych, wpływających 


na sów ś$ sposob życia młodego po- 
łaberuia. Wiadomo, że proces wycho» 
wanda zaczyna się od pierwszych dni 
życia. I wraz z nśm zaczynają się 
problemy. Amnkhzując problemy o- 
fołaty w nas stwierdziliśmy ść 
mamy trudną auuocję blokalową 
w 2 sołcożach, brak jest godzinsego 
iniernafu i mieszkań dla nauczycieli. 
Zaczęlłiómy taż budować nowe przed- 


powiedzieć, że te mało. 


sfoołe przy uwpółrracy naszego spo- 
dłeczeństwa. Jest to o tyle ważne, że 
cbawue dażect mgjmują POMASZCZE- 
A" GOK « OSP. Nie mamy też moć- 
bwości rozwsjania działalności kul- 
turalnej dla starszej młodzieży, gdyż 
u naa nie fuwniscjomtwje GŚro- 
dek knaitwry. 


Młodzież na usł na plen pierwszy 
wyycua probiemny dotyczące środ- 
ków prochakcjh nomej. £ naszej iau- 
chdywy, po komsuleceji z arganiza- 
cjonań młodweowymi, został pouww- 
łam zrządzeniem Naczetniia Gm- 
wy Zeqpół dis Młodasieży. Jego pod- 
stowowym zadaniem jest poamnc 
W NOZŻUKGCIAWANSU PrZĄZ ALnvta Mrację 
RPYCAUV GHULIMNSU ZMWodoWEpo 4 sRo- 
łącmego młuńsieży, poadaiał śfwiad- 
GGEOŃ ACjJAWLYNR, POWIYKA MIESZK= 
ninuą proaeniy eżwu:howe I kultu- 
rzadne onyz agrouniette warunków 
do rinchu gomocorytw wódodwych 
rodzin rolniczych, W tym Zespole 
znajdują się przedstawiciele wszys- 


"tkich organizacji młodzieżowych. W 


s'ekcie, podczas ostatniego rozdziału 
aiągniókónw d sprzęw ranxzeyo — 
większość tego sprzętu dostoła się 
w ręce miahsh rohiików. | 
Przyjęliśmy zasadę, iż dwukroetwie 
w ciqgu roku Egzekutywa KG będzie 
amawśąć dwiożodność aqsz arga- 
udracji młodzieżowych. bym 
nz tym dodać, iż w każdym posie- 
tu Egzekutywy uczestniczy prze- 
wodnaśczący ZG ZSMP. Jak wynika 
e noczych rozezmań, niepokój budeś 
praca statutowa erganizach ZSMP. 
W olkreaich nwasiliomych prac polo- 
wych sq dlp goi, z = 38 - 


celem 
wiejskieh domów kultury we wsiach 
Powłów Nouy 8$£ Klonmoumica Mała, 
godnie koła ZSMP wspóinte z redamń 
lełubów będą ustalać głany pracy. 


Zdajemy sobie też sprawę, Że po- 
Ktyczne przywództwo partfi w sto- 
sunku do socjalitycznych związków 
wiodzieży urzeczywistnia się poprzez 
program gpartti realizowany siłanui 
młodych członków partii działają- 
cych w ruchu mlodzieżowym Stąd 
też w składzie 21 członków maszego 
KG mamy czterech młodych towa- 
vzyszy, z których dwóch jest człon- 
kami Egzekutywy KG. Po okresie 
stagnacji w przekazywaniu swoich 
aaflepszych cedbwuków ZSMP w e- 
regi PZPR zaczynamy notować pew- 
me ożywienie, W bieżącym roku 
przyjęliśmy jednego nowego człon- 
ka, a trzy deklaracje oczekują usto- 
sunkowanła się POP. Mógłby ktoś 
My jednak 
stawiamy na jakość. Obecnie erga- 
mizujemy wiece oprócz masowego 
szkolenia partyjnego w POP, filię 
WUML w Jamie Podlaskim. 
Mamy już 38 kandydatów, którzy 
wyrazili chęć uczestniczenia w za- 
jęciach. Są to w przeważającej mie- 
nze mdadzi ludzie, nie ziwsze człon- 
kowie PZPR. Wielu z mich pelyś 
funkcje kierownicze. Egzekutywa 
KG obouliqzki kierowawia filią po- 
uderzyła znanemu w naszym środo- 
wisku działaczowi młodzieżowemuie. 


Tych parę refleksji nie wyczerpuje 
wszystkich problemów pracy waszej 
śnstancji gminnej z młodzieżą. 
Świadc 


zy jednak, że staramy się 
traktować młodzież poważnie. Jako 


partnera na dziś w przyszłości, 
ŹDZISŁAW MATYJA 


I sekretarz KG P7.PR 
w Janowie Podlaskim 


- 


W LITERATURZE 
CHODZI 


(0. PRAWDĘ 


Z roezmewy przeprowadzonej na lamach katowickiej „Trybuny Robotniczej" 
przez Bokdaaa Kniekhowieckiegć ne Staniaławcm HMiorakiecm, pisarzem, człon- 
kiem komitetu założyciełskiege nowego ZLP wybraliśmy fregmoaty dotyczące 


partyjnych pisarzy. 


„Sądzę, ke pieuzrstwe sawsze było 
polityczne. Od ewego zarabia mie- 
zamiennie pokazywało eiemne etrony 
wspołczesności — nie ala ich propa- 
Gowania, jecz wręcz pizeciwnie, by 
brzez ich wskazywanie wpływać ma 
khaxwidację nieprawidłowości. Jest to 
niczym ianyrn 
dobry, najepszy z mośliwych. Nie 
ma praacież  dziaża artystycznego, 
kmiążdd, filmu ogromnej większości 
malarstwa, których nie można by 0- 
kreślić mianem sztuki epowiadającej 
stę na konsekwentnym systemem filo- 
soficznym wyznawanym przes  ieh 

€wórców, wyrażającej wiarę w kon- 
. Gysten pojęć religij- 

, mazy- 


Jak walką O świat - 


boko podzielone 4 woabite — jest to 
fakbtean. Przyczyny *ego zjawiska są 
skomplizowane, gdyż wywółane so—- 
stało zarówno meandrami  naAzegoO 
politycznoge minio- 
jak i naciskam. z 
aagranicy. W każdym razie podział 
ten trwa i trwać będzie jasrcze bar- 
dzo dlugo Nie spodziewamy aię ani 
cudownych reimkarnacji wiclu koi 
Liga po piórze, a tym bardziej nie 
ehcemy Żadnych falszywych. koniunx- 
ch deklaracji. Natomiast je- 
stem głęboko przekonany, Że many 
e prawę domagać się, by w swej 
o ukazywai prawde, a nie 
rzeczywistość a nie mity, by 
mecza nimi wiara w człowieka. 
mia zaś pasymiam 1 poczucie nieu- 
enronności klęski (...)" 


ee 


W oc%azcsnoj publikacji na lamach białestockiej „(Gazety Wapółczesnej” Nina 
Qumeliczcenko Opisuje trudne sprawy ludzkie załatwiane przez pracowników 
Mmstaacj wojewódzkiej, Cytujemy Iraegmcat końcowy tej publikacji. 


ryj w gokoju skrag ą oorasg 
pzacownicy Kom u Woje- 

w Łomdóy. Btale natemiast 

wzysa rękę Ba pulsie Referat Lis- 
%ów i Bmńcrweneji KW — on 


eałpśi opraw. Teczki a napisem 
„Skargi ” znajdują się także w po- 


lnych wydziałach Komitetu. Ce 
kwartał ćokonywana jest analiza sa- 
żaleń 1 wniosków — z roabicien ną 
seżjemy, a których soestały ugłozzone 
£ na probiematykę (...) 


Mówi ałę: „spowodować xzalatwie- 
mie aprawy”, a przecież nigdzie nie 
feat zapisane, że partia ma „powodo- 
wać”. Czy ate spotykacie się w prak- 
tyce ze efocmułowaniami typu: 'A co 
wam dćo tego? — pytanie to kieruję 
Go kierownika Reforatu Listów 1 1n- 
spexkcji KW PZER w Łomży, Lecha 
Borowskiego. 

— Takie dpowiedai nie padają, 
enociaż itotnie moglyby. Tym bar 
dziej, że przecież ebowiązuje w więk- 
osości j samodzielność. Nie 
mroderny rie nakazać, wymusić, © 
jednocześnie ceakcje a reguły sę po- 


Dunajec 


sytywne. Może dlatego. że nie sta- 
wiammy kwestii w kategoriach „muse.- 
Ge gręjękc Nasza cala polega ra- 
GkEj „ by „odformajiyować' 
podejście Judzidch spraw. Tej tŁa- 


sadzie hołdujemy sami i — na ile 


fusmt te możliwe — wpajamy ją innyn'. 
Nasza  lziałalność  interwencyjna 
może być rożnie oceniana. Chwalona, 
be „partia wychodzi naprzeciw pro-— 
Blamormm społeczny:n", gamiona — bo 
sajmujemy się drobiazsami. Prawda 
jest gdzieś po środku. Jedno jest be?- 
sporne: system kontroli wewnętrznej 
w aakladach i instytucjach jest nie 
byt awny. Stąd poszukiwa:'.e 
przes zi „aędziego” noutralnaco, 
nie ebutego w biurokratyczne ramy. 
Oprócz merytorycznych ma to jeszcze 
kt walor: nie pozwala pracowni- 
„AaPpRrau” oedizolować się od 
tudzi, czyć się do opracowywa- 
gia materiałów, analiz tylko zza biur- 
xa, natychmiastowego rza- 
ssagowania na ludzki probien, prze- 
analizowania go w kilku aspektach — 
ezaego maszą dokonać przyjmując 
skarzę — jes niesłą ezkołą”. 


€e Żest lepsze: kiedy ludzie piszą | skarżą sę de kotmattetów partyjnych, szy 
Kiedy nie skarżą się — tym sdaniem respetzyna RA łamach „Duna jca'* w * 


Kaczkewski sweje uwagi na ten temat. 


„Oczywiście, 
ególe nie bvło 
braxu przyczyn. 


najlepiej gdyby w 
skarg = owodu... 
Jednak taki Mdeal- 
ny stan. potraktować należy jako 
wprawdzie pożądany, lecz mało kde- 
alny do osiąg'iecta t jako taki wy- 
łączyć x rozważań. Czy zatem do- 
brze, że ludzie przychodzą do partii 
ze «swoimi żalami? Dobrze, gdyż e- 
znacza to, że mają do niej zaufa- 
nie, liczą na jej autorytet i pomoce. 
1.) W 162 r. do Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Nowyin Sączu 
wpłynęło 399 listów ed obywateli (o 
43 proc. więcej niż w 198 r.) W 
akg połowie 1983 r. — już M1, 
lisko dwukrotnie więcej niż przed 
roklein. Sekretarze 1 pracownicy KW 
.przyjęji także w ubiegłvin roku prze- 
szło pieciuset Ainteresantów, zgłesza- 
jących się osobiście ze swyini spra- 


wami. Pokój prayjężć bywa nieraz 
świadkiem spraw -  przejiaującyci. 
Przychodzą zroepaczeni prości ludzie, 
nieobyci z urzędowynii foriwalnościa- 
mi, nie mogący przebić się prze: 
mur przepisów, arogancji, niekouipe- 
tencji, ezasem głupoty 1 stronnic”o- 
ści żunkcjonąriuszy publicznych, dv- 


rektorów 1 kierowników wszełkiej 
BnaśŚci. (...) 
(..) Dopóki nie będzie dostateczne! 


flości mieszkań 1 ciągników, dopoty 
będą skargi 1 z tym trzeba się pv- 
godzić. Kolejna przyczyia — to nie- 
właściwi ludzie ma  niewłaściwycr 
miejecach. Zbyt powszechne SĄ ie- 
szcze wśród urzędników niefachowoóc 
1 miekompetencja (...). 
w urzędach musi za 
fera tyczliwośe 1 

nia Gla interesantów. (.)” 


I wreszcie — 
nować Aatunns- 
erozumie- 
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"11-30 października 1983 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA PO YCZNEGO KC 


1 
25.X. — Biuro Polityczne: 

— zatwierdziło harmonożram realiza- 
ej uchwały XIII Pienum KC, j 

— omawiało stan przygotowań do w- 
tworzemą Akademii Nauk Społecznych 
przy KC, | | 

— póstanowiło zwobać XIV Plenum KC 
w połowie Listopada br., poświęcone pro- 
blesnatyce gospodarczej. 


NARADY I SPOTKANIA 


17 X — Zastępca członka BP, se- 
adaśy krelarz KC Jan  Główczyk 
przyjął delegację Radia i Telewizji Ru- 
munii z dyrcektosem 
Radulescu, . - 

18.X — Sekretaz KC Waldemar 
«he  Gwirgoń spotzał się z uczest 
nikami seminarium przewodniczących 
komisji młodzieżowych Kw. 

— Członek BP, sekretarz KC Jócaf 
Czytek przyjął współprzewodniczącego 
poisko-radzieckiej komisji d:s współpra- 
cy w naukach społecznych AN ZSRR 
1 PAN, członka AN ZSRR  Geergija 


$mirnowa. . 
20.X. — Odbyło się VH Plenum 
! CKR, poświęcone 
echanów rewizyjnych po XIII Pienum 
KC i w czasie kampanii sprawowdaw- 
cezo-wyborczej. Obrady prowadził prze- 
wodniczący CKR. Kazimierz Morawski, 
a wńęli w nich udział: zastępca człon- 
ka BP, sekrearz KC Jan Główczyk 4 
przewodniczący CKKP Jerzy Urbański, 
— Czlonek BP, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski wziął udział w ogólnopoł- 
s«.m spotkaniu związkowców. 
21 X. — Komisja Ochrony Zdrowia 
. Ludności i Środowiska KC za- 
Kkońiczyłaą dwudniowe obrady w woj. les- 
nickim, poświęgone ochronie środowiska 
tego (tejonu. Obradom przewodniczyła 
ezionkini BP Zofia Grzyb. 

— Członek BP, sekretarz KC Józeś 
Czyrek wziął udział w spotkaniu lek- 
torow KC i KW na tetnat zadań pe 
XII1 Plenum KC. 

— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
przyjął'deliegację WLKZM z sekretarzem 
KC Dymitrena Ochramijem, 


24.X. dowała nad kierunkami dzia- 
łania Naczelnej Rady Kuttury. Obredom 
przewodniczył członek BP KC MHiere- 
nima Kubiak, a wziął w nich wdział 
sekretarz KC Waldemaz Świcgoń. 

— Członek BP, sekretarz KC JSóneł 
Czyrek wsziął udział w uroczystości wrę- 
ezenia nominacji protesomwkich w Bel- 
węderze, : |. 

26.X. — Komisją Organów Przedsta- 

wicielskich i Samocządu KC 
ebradowała nad wdrażaniem ustawy © 
systemie rad narodowych 1 samorządu 
terytorialnego oraz nad założeniami preo- 
jektu ustawy e konsultacjach społecz- 
nych. Obrady prowadził  ezłonek EP 
KC Zbigniew , Messner, 

— Członek P, sekretarz KC Józeł 
Czyrek wziął udział w uroczystości od- 
eowienia doktoratu prof. Rogdana Sa- 
cehodoiskiego w Uniwersytecie Warszaw- 
skim. 

— Rada Nadeorcze RGW „„Prasa-Ksią- 
żka-Ruch' obrądowała w Bydgoszczy 
nad programem inwestycji 1 rozwojem 


poligrafii. Obradom przewodniczył ta- 
stępca członka BP, sekretarg KC Jaan 
Główczyk. 

— Zastępca członka BP, wiceminister 


Obrony Narodowej gen. brom Florian 
Siwicki wziął udział w sesji naukowej 
PAN 4 MON pod hasłem „Nauka w 
służbie narodu i obronności kraju”, 


27 X. — Odbyło wręczenie doro- 

czanych nagr „Trybumy Lu. 
du', W uroczystoóci wziął udeiał zawęp- 
ca członka BP, sekretarz KC Jan Głó- 
wczyk. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW 
poświęcona probiemom propagandy | 
pracy partyjnej w środowisku dzien- 
nRikarśkiim, w naradzie uczeetniczył za- 
stępca czlon«ka BP, sekretarz KC Jan 


Głowczyk, 

28.X. Wojciech Jaruzelski spotkał 
się z uczestnikami koatb:encji 

Xdeowo-teoretycznej kadry MSW. 

— Komisja Morska KC zasonczyła w 
Gdansku dwudniowe obrady poświęcone 
koncepcji kompleksowego zarządzania 
polską strefą ekonoaniczną Bałtyku i 
wybrzeża, zalożeniom planu rocznego 
gospodarki morskiej, funkcjonowaniu u- 
bczpieczeń momkich orae rcalizacji X 
Pienum KC. Obradom przewoniczył za- 
stępcą członka BP KC Stanisław Bej- 
ger. 

— Odbyła się narada sckrelarzy KW, 
poświęconą rozpoczętej karinpandi spra- 
wozdawczo-wyborczej, Obrady prowadził 
zastępca członka BP, sckretarz KC Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak, 

— Członek BP, sekretacz KC Józef 
Czyrek wziął udział w inauguracji „Stu- 
dium wiedzy o ZSRR 1 stosunkach pol- 
sko-radzieckich", 
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I sekretarz KC, premier 


"nister 


niczący CKR Kazimierz Morawski. 


gene rainuym lilie 


"nek Prezydium, ' sekretarz NK 


„zadanioną ' 


— Komisja Kultury KC obn- 


— Zasłępca członka BP KC; wicemi- 
Obrony Narodowej gen. bronk 
Fiorian Siwicki oraz sekretarz KC Ma- 
riam Orzechowski wzięli udział w obra-. 
dach VIII Krajowego Zjazdu LOK. 

— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
przyjął kierownictwo 'Stowarzyszenią 
Polskich Artys.ów Grafików Projckian= 


tów z prezesem 4G Marianem Sztuką. 


29 X — Członek BP, sexreturz KC 
ażke józef Czyrek ił aekretarz KC 
Waldemar Świrgoń spotkali się z przed 
stawicielami międzynarodowego młodzie. 
żowego seminarium pokojowego, 


ł 


"W INSTANCJACH I _ORGANIZACJAC 


NA lh oO" wd dr "ny lipa | 


17.X — Człones BP KC, I sekre- 
aflo tarz KW Stanisław  Opałke 
wziął udział w wojewódzkiej naradzie 
axktywu partyjnego w Tarnowie. 

— Członek BP KC Ąłbin Siwak wziął 
udział w inauguracji szkolenia partyjne- 
go w Rybniku w woj. katowickim, 

— KW w Radomiu obradował nad 
umacnianiem organizacyjnym i polity- 
eznym partii. W obradach wziąłi udział: 
czonkini BP KC Zofła Grzyb i ptrzewod- 


— KW w Siedlcach obradował nad 
pracą ideowo-wychowawczą w zakładach 
pracy. W obradach wziął udział czło- 
nek BP, sekretarz KC Józet Czyrek, 
"'— KW PZPR i WK ZSL w Białej 
Podlaskiej obradowały nad rozwojem 
rolnictwa. W  obradzch uczestniczyłt: 
oeekrolarz KC Zbigniew Michałek i czło- 
jerzy 
GGrzybcaak. 


19 X. — Członkowie BP 1 Saekreta- 
. rigiu KC wzięli udział w spo- 


 tkaniach: Zbigniew Messner — w woje- 


wodzkiej inauguracji szkolenia parlyj- 
nego w Kaiowicach, Stanisiaw Opałue 
— w spotkaniu działaczy i pracowników 
kultury w Tarnowie, Ałbin Siwak — s 
budowianymi w Gdańsku, Jam Główczyk 
— w zodoraniu POP w „irybunie LU- 
dw”. " 
— KW w Legnicy obradował nad za- 
łożeniami kampanii upra wówdawczo-wy- 
borczej. o. . 
— KW w Tarnebrzegu obradował nać 
roją POP w umacnianiu partii. <a 
— KW we Wrocławia obradował nad 
realizacją uchwały XIII Pienum AC. O 
brady prowadził członek BP KC, I see- 
kretarz KW qJadeusz Porębski, 
20.X. - — Członek BP KC, I sekre- 
* targ KW Tadeusz Porębski 


'wziął wdział w wojewodzziej imnaugu- 


rach szkolenia partyjnego we Wrocia” 


wii. | 
— KW w Plotrkowie Trybynalskimn 
obradował — w drugim e|apie — nad 


Pada jedności 1 zwastości paż- 
4i . 
21.X. — 1 sekretarz KC, premier 
Wojciech Jaruzelski odwiedmńł 
plac budowy Centrum Onkologii w Was- 
szawie Oraz wziął udział w uroczywto- 
ści wmurowania aktu erekcyjnege poś- 
szpitaą Centrum Zdrowia Matka Polsk 
w Łodasi. . ME 

— Czmomek BAP, sekretarz KC Mirosła 
Milewski spotkał się z aklywem pmtyj- 
nym Fabrywi Przyriządow i Uchwytow 
„Ponac” oraz r senaiem i aktywesn pac- 
tyjnym filń UW w Białymóetoku, 

— Zakończyła dwudniowy pobyt ma 
Śląsku delegacja aktywu partyjnego a 
woj. gdańskiego. Delegacji przewodni- 
czył zastępca członka BP KC I sere- 
tarz KW w Gdańsku Stanisiaw Bejger 
a epotkała się z nim FEgzekutywa 
w Katowicach sa członkamń BP KC I 
sekretarzem KW Zbigniewem Messkerem 
1 Jerzym, Romanikiem, 

— KW w Ciechanowie 4 Koazalinie 
obradował nad realizacją uchwały XI 
Plenum KC 1 zadaniami w kamspernsń 
spra wozdawczo-wyborczej. 

— KW. PZPR i WK SD w Joełeniej 
Górze obradowały nad rozwojem dre- 
bnej wytworczości. 


I sekretacs KC, premieg . 


22.X. Wojciech Jąruzelski odwiedzał 
zakłady Przemysłu Barwników „Borw- 
ta" "w Zgierzu w woj. łódzkim. Towe- 
rzyszył mu członek HP KC, I sekie- 
tarz KŁ Tadeusz Czechowicz, 

— Zastępca członką BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk wziął udział w posiedze- 
niu KZ w Zakładach Chemicznych „Bta- 
chowania” w Kędzierzynie w woj. opeł- 
sk um. 

— w centralnych inauguracjach ezko- 
lenia pariyjnego wzięli udział sekretarze 
KC: Zbigniew Michałek — środowisk 
wiejskich — w Swdrze w woj. biało 
stockim, Waldemar Świrgoń — w śro- 
dowisku nauczycień — w Piotrkowie 
Trybunalsk:.m. 

24.X. — Członek BP KC Albin Si- 
a wak spotkał s.ę z budowlany 
mi w Człuchowie w woj. słupskim, 


25 X. — KW w Torunią obradował 
7 nad probiemami ideoiogiczny- 
mi i założeniami kampanń sprawozżdiaw- 
czo-wyborczej. 

— Kw w Słupsku obradował mad 


wdrażaniem reformy gospodarczej. 


obtadował nań 
kampanii sprawozda WCz0- 


— KW w Szczecinie 
założeniami 


wyborczej. 

26 X — KW w Nowym Sączu obra- 
«e  dował nad o<cbroną środowi 

ska. W obradach uczestniczył członek 


BP KC Hieronim Kubiak, 

— Kw we Włocławku obradował nad 
realizacją uchwały XIII Pienum KC i 
nad założeniami kampanii sprawosdaw- 
cze-wyborczej. 

27 X — Członkim BP KC Zofia 
"m Grzyb wzięła udział w Zabrza 


w posiedzeniu Komisji Kobiet KW w Ka- 
%owicach, 


/ 


"z zastępcą 


'—— Sekretarz. KC Zbigniew Michałek ; 


wziął udział w inauguracji roku -szko- 
łenia rolniczege w Przysicku w w©ej, 
toruńskim. | 4 

— KW w Koninie | Olsztynie obrado- 
wały nad realipacją uchwały XIlI Pie 
mum KC. 

— KW w Zielonej Górze obradował 
nad uczesbnictwem kuliury w tworze- 
niu i realizacji programu ideologiczne- 
go partii. W obradach uczestniczył se- 
kretafx KC Waldemar Świrgoń. 


28 X — Komitet Łódzki obradował 
efhe nad realizacją uchwały XIM 

Plerum KC, Obradom przewo- 
dniczył cziońex BP KC, I sekretarz IGŁ 
Tadeusz Czechowicz i wziął w nich 


udział zasiępca członka BP, sektetarz | 
„KC Jan Główczyk. 


— KW PZPR i WK ZSL w Skiernie- 
wicach obradowały nad realizacją u- 
chwały X1 Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. W obradach uczestniczył członek 
Prezydium, sekretarz NK Jan Grzyd=" 
czak i kierownik Wydziału Rolnego i 
Gvspodarki Zywnoścowej KC  Sietam 
Zawodziński. . ; | 
29.X — KW PZPR | WK SD w L6- 

adaki sznie obradowały nad cCozwo- 
jem drobnej wytwórczości, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


18.X. dy Ministrvw Wojciech Jaru- 
felski spotkał sjię w Berlinie a seKre- 
tarzean generalnym: KC NSPJ, pczewo- 
daiczącyim Rady Palstwa NRD krichena 
MHoneckerem. | a | 
— Członek ,BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek spotkał się z członkiem BP Lu- 
dowego Ruchu Wyzwolenia Atgoli — 
Parliia Pracy (MPLA-PI) Pascalem Lu- 


vualu. 
19 X. — I sekretarz KC, prezes Ra- 
© dy Miniswów Wojciech Jara- 
selski spotkał się w Berlinie 6 Czlon- 
kiem BP KC KPZR, przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR Nikołajem Ti- 
cehenewem. j 
— Sekretaca KC Wakldemac Świrgoń 
spotkał się z członkiem BP KC KP 
Słowacji, ministrem Kultury Słowackiej 
Republika  ocjalwtycznej Miresłavcm 
Valkiem, 


21.X. członek BP, sekretarz K 
NSPJ Herst Dohlus, Gość został przyję- 
ty przez I sekretarza KC Wojciecha JAa- 
ruzelskiege OLiax zpotkał się s sekreta- 
rzami KC: członkiem BR Kazimierzem 
Barctkewskim i zamępcą członka BP 
Włodzimierzem Mokrzysaczakiem, 


25.X. — W Miemcach koło Olsztyna 
i. rozpoczęła się konferencja te- 
oretyczna na temat „Religia i kościół 
w społeczeńwtwie socjalistycznym z0- 
ganizowana przez ILPPM-L KC PZPR th 
Lnetytut Naukowy Ateizmu  Akademih 
Nauk Społecznych przy KC PZPR z u- 
działena naukowców z Bulgari, Caecho- 
słowacji, NRD, Rumuni i ZSRR, W ©e- 
bradacha uczestniczyt sekretarz KC Ma- 
rian Orzechowski. 
26.X. — Zastępca członka BP, se 
kretarzu KC Włodzimierz Me- 
krzyszczak przyjął redaktora naczelnego 


— I sekretarz KC, prezes Ra- 


organu KC KPCz „ŻZivot Strany" Je-. 


seża Valentę, 

26-27 X. — Przebywuała w Polsce de 

* legacja - partyjio-rządowa 

WRL pod przewodnictwem 1 sekrceta- 
rza KC WSPAR Janoca Kadica, 
W czacie pobytu delegacj: ! 
— odbyły się rozmowy Wojciecha Jarw- 
zelskiego i Jancsa Kadara, . 
— odbyły się roznowy pienarne poń- 
«Ko-węgierskie, , 
— Janow Kadar odenaczomy został Wieł- 
xą Wsięgą Orderu Zaslugi PRL, a Woj- 
cliech Jaruzelsńk Orderem Sztandaru z 
daamentarmu, 
— odbyło wię sepotkanie s załogą Za- 
kłedów Mechanicznych im, M, Nowotki 
W Warszawie. 

W rozmowach 48 spotkaniach brałł u— 
dział członkowie BP i Sekretariatu KC 


27.4. — Człomek BP, sekretarz KC 
e Mirosław Milewski przyjął de- 
legację Rady d/s Religii przy Kadzie 
Ministrów ZSRR a przewodniczącym We 
Kurojedowem, 


24—428.X. — Zakończyła pobyt w, 
» RFN diciegacja Kdiugu Po 
selwkiego PŁPR z przewodniczącym, 
członkiem BP, sekretarzem KC Kaziiuie- 
rzem Barcikowskiim. Delegacja odbyła 
roaanowy z przewodniczącym SPD Willy 
Brandtom, z  przewodniczącymi  frak- 
cji pariamentarnych: SPD — łlansem Jo- 
chenem Voglem, CDU/CSU — Alfredem 
Dreggerem, FDP — Wolfgangiem Mi- 
schnikiem, z przewodniczącym Bunde- 
stagu  Reinerem  bBarzelem.  Deicugacja 
spotkała się również z przewodniczącym 
DKP Herbertem Miesem, 


28 X. — Zakończyła pobyt w CSRS 
. delegacja Wydaeiału  Adminji- 
stracyjnego KC = kierownikiem Micha- 
łem Atłausem. Przewodniczącego delegacji 
przyjął zastępca członka Prczydium, se- 
kretarz KC KPCz Jan Fojtik, ś 
— Zakończyła pobyt w Polsce delega— 
eja Wydziału Rad Narodowych 4 Or-: 
ganizacji Masowych KC BPK z zastępcą 
kierownika Kynczo Stawowem, Deicga- 
cję przyjął zastępca członka BP, ce-, 
kretarz KC Włodzimierz Mokrczyszczak. - 
— Zakończyli pobyt w Polsce lektorzy 
KC RPK Petre Constaniin i Salajean 


Vaslle. 

29 X. — Zakończyła pobyt w Polsce 
5 delegacja organu teoretyczne 

go | politycznego KC NSPJ „Einbeit" 

redaktora  naczelmego 4. 

Vorhelzecenma, 


. 
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— Zakończył pobyt w Polsce, | 
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„W każdej POP eo naj- 
mniej Ł egzemplarz „Życia Partii” 
znajduje coraz szerszą aprobatę w 
organizacjach partyjnych przy po- 
parciu i pomocy wojewódzkich in- 
stancji partyjnych. 


: Katowice 


W woj. katowickim, w którym prenu- 
meruje się już 5.753 egz. „Życia Partii”, 
podejmuje się dalsze dżłiałania zmierza- 
jące de zwiększenia prenumeraty. W 
tym celu przeprowadzono rozmowy %S 
sekretarzami instancji partyjnych I sto- 
pnia i kierownikami ROPP. Na nara- 
dzię sekretarzy KM i KM-G postane- 
wione szerzej krzystać ż treści artyku- 
łów „ŻP” na zebraniach partyjnych I 
szkoleniach. Pracownicy KW ma temat 
prenunieraty rozmawiali ze wsaystkimi 
sekretarzami KZ 1 większyca POP. 


Opole 


Jak wynika ze wstępnych Informacji, 


wskutek akcji 
ROPP i insiancję 


przedsięwziętej przez 
i stopnia podstawowe- 
jo zauważą się wzrost zamówień na 
„Życie Parti” w rejonach Kiucabork, 

ysa, Prudnik i Opole. . 


gi . Słupsk 


Ostatnio napłynęło ponad so zamówień 
ZP” ma rok 1986, 


h Tarnów 


De końca października br. zostałe za- 
prenumierowańych na 1986 r. dla potrzeb 
prganimacji partyjnych około 206 egzeamg- 
jarzy „ŻP”. Wydział Ogólny zaprenumę- 
rował na przyszły rok 73 egz. „„2P”” dią 
potrzeb KW 8 terenowych instancji pax- 
byjnych, 


| . 
| Koszałin 

l 

Z Inicjatywy KW odbyła się narada 
[ sekretarzy instancji terenowych | kie- 
rowników ROPP, na której postanowio- 
e poczynić niezbędne star by Kkaż- 
a organizacja partyjna w zakładzie i 
jmstytucjł prenumerowała dwutygodnik. 
Sprawę tę omawiane także na naradach 
k sekretarzami ds. propagandy i kie- 
łowników OPIW. 


| Kraków 


i 

W woj. krakowskim prenumerata 
„ŻP” wzrosła z 1126 egz. w [l kwartale 
ie 1167 egz. w IV kwartale. Uznnjąe 
RA wzrost za niewystarczający, Wydział 
rganizacyjny KW doprowadził de roz- 
mów z sekretarzamei ds. propagandy ko- 
mitetów dzielnicowych,  miejsko-gmmin- 
Rych i gminnych na temat zwiększe- 
nia czytelnictwa. Sprawa ta została tak_ 
te omówiona ną naradach «s Bsekreta- 
fzami organizacji partyjnych w dziel- 
nicach Krakowa. 


Poznań 


KW już w maju zwrócił się do I se- 
kretarzy jimstancji partyjnych stopnia 
podstawowege oraz kierowników ROPP 
Bp dokonanie analizy | oceny stanu pre- 
aumeraty prasy partyjnej. Postanowio- 
po, iż egzekutywy instancji partyjnych 
5 udziałem przedstawicień „Ruchu” do- 
konają analizy prenumeraty „ZP A 
podejmą odpowiednie decyzje. 


Chełm 


Jak Informuje Wydział Pollityczno-Oe- 
ganizacyjny KW, prenumerata naSzcge 
pismą wzrosła w porównaniu de IM 
kwartału, W wyniku rozmów we wszy- 
stkich instancjach miejskich | gminnych 
£  sekretarzami oraz kierownikami 
MOPIW 1 GOPIW ustalone  przedsię- 
wzięcia na rzecz zwiększenia prenume"- 


Faty „ŻP” na przyszły rok. 


) 


Piotrków Tryb. 


Ww województwie prenumeruje się Tw 
:gr. „2ŻP”. Przeprowadzonę rozmowy 8 
[ sekretarzami instancji  kierownika- 
mi ROPP spowodowały, że na 18%4 rok 
(wg stanu na 26 października) prenu- 
paerata „Życia Partii” wzrośnie © ©k- 


1356 egzemplarzy. 
? (EM) 


nam —— | 
|BRATNICH 


L_PARTLACH 


W Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności trwa kampania. 
sprawozdawczo-wyborcza. | 
związku z tym zamiessczamy frog- 
menty artykułu Harrego Dietri- 
cha, kierownika sektora w Ko- 
mitecie Centralnym NSPJ, w któ- 
rym autor na lamach „Neuer 
Weg” rozważa problemy polity- 
ki kadrowej w świetle rozpoczę- 
tej kamnanii. 


Harry Dietrich stwierdza na wsię- 
pe, iż VI Plenum KC NSPJ w 
uchwale dotyczącej kampanii wy- 
borczej 1983/84 postawiło przed 
całą partią zadanie dalszego podno- 
szenia kierowniczej roli partii we 
wszyetkich dziedzinach życia «apo- 
iecznego, a także — doskonalenia 
życia wewnątrzpartyjnego. 

Zadasiia te rozwinięte aostały 
przez  zckretarza generalnego KC 
NSPJ Ericha Honecckera w Czasie 
spcikania z |] sekretarzami komjite- 
tów pow:atowych. Zarówno w tym 
przeniówieniu, jak i w referacie wy-. 
głoszonym na VI Plenum KC okre- 
ślony został główny €el wyborów: 
wykorzystanie kampanii dla uwy- 
puklenia wszystkich zalet socjalizmu 
i kensckhwencji w kontynuowaniu 
partyjnej polilyki gespodarczej i se- 
cjalnej i dalszej mobilizacji wszyst- 
kich komunistów 1 ebywateli de 

walki e umacnianie gespodarki kra- 
juie pokój. 


Rzecz oczywista — pisze H. Diet- 
rich — najlep:ze wyniki w tej pracy 
osągną te organizacje partyjne, 
które lączą silne więzy z ludźmi pra- 
cy, gdzie prowadzona jest dobra 4 
wyważona praca polityczna, - a 
uchwały partii są konsekwentnie 
i rozumnie realizowane. 


W tym zakresie decydującym wa- 
runkiem wykonania zadań partyj- 
nych jest dobrze przygotowana kad- 
ra. Praca z nią jest systematycznie 
doskonalona, warasta jej świado- 
mość i umiejętność rozwiązywania 
nieraz skomplikowanych procesów 
społecznych. Znana jest jej konsek- 
wencja w obronie linii partii, ofiar- 
ność i bezinteresowność. W aumie 


.— stwierdza H. Dietrich — NSPJ - 


dysponuje wykwalifikowaną kadrą, 
oddaną partii, mocno związaną z 
klasą robotniczą. Spośród 50 tys. to- 
waszyszy w kierowniczych organach 
partii „prawie 52 proc. to robotnicy, 
około % groc. tej kadry ma wy- 
kształcenie wyższe lub zawodowe 
W realizacji uchwał X Zjazdu NSPJ 
dokonał się wielki proces jej dojrze- 
wania. Wielu długoletnich działaczy 
partyjnych sprawdziło się od nowa, 
a młoda kadra gromadzi wartościo- 
we doświadczenia w pracy i wake. 

Dobrze działają te ogniwa kierow- 
nictwa partyjnego, które myślą nad 
tym, jak lepiej wykorzystać możli- 
wości polityczne i organizatorskie 
istniejącej kadry dla doskonalenia 
życia ekonomicznego i zaspokajania 
potrzeb społeczeństwa. 

Tak więc, główną linią działalne- 
óci pariłi jesk praca s ludźmi. W 
sprawozdaniu Biura Politycznego na 
VI Plenum KC NSPJ ponownie 
awrócono uwagę na znany fakt, iż 
wszelkie najbliżsae i odleglejsze 2a- 


dania mogą być rozwiązane eż 


a ludźmi i przez ludzi. 


W każdej dziedzinie życia, w ca- 
tym okresie budownictwa scocjali- 
stycznego, podczas tworzenia coraz 
lepszych warunków pracy i stosun- 
ków w produkcji, wobec stałego po- 
słębiania się społecznego podziału 
pracy, kluczową rolę spełniają czyn- 
niki subiektywne. Inaczej: wszystko 
zależy od ludzi, ich postaw, zdolności 
i wiarygodności, decyzji i działania. 
Świadomość, dyscyplina, zgodnie z 
edczuciem sprawiedliwości społecz- 


nej nastawienie do własności socja- 
łistycznej decydują e tym, w jakim 
tempie nasze życie będziemy mogli 
polepszać. I dlatego właśnie na pier- 
wszym planie znajduje się praca 
z kxdźmi, ich wychowywanie, kształ- 
cenie, rozwój socjalistycznej oe0bo- 
wości. 

Praca z kadrami polega głównie 
na orientacji i wiedzy © warunkach 
życia i pracy ludzi, potrzebach, a 
także © błędach i zaniedbaniach. 
W tym też przejawia się szacunek 
do ludzi pracy, do krytyki. 


Rozmowy w bwolektywach partyj- 
oych i przy stanowiskach pracy są 
tak samo ważne, jak pomoc przy re- 
alizacji uchwał partii. Dla każdego 
działacza partyjnego myślą przewod- 
nią musi być wskazanie Lenina. by 
żyć w średku mas, znać ich nastroje, 
rozumieć masy, a także — posiadać 
zdelneść zdebywania ich zaufania. 


Podstawą sukcesu w pracy partyj- 
nej jest bezpośrednia, aktywna obec- 
ność wśród ludzi. Ta praca nie 
może odbywać się wyłącznie za biur- 
kiem, w pokoju sekretarza organi- 
zacji partyjnej czy kierownika za- 
kladu. Od kadry partyjnej wymaga 
się stałego kontaktu z robotnikami, 
umiejętności słuchania i przekazy- 
wania, zdolności wyciągania wnio- 
sków do własnej pracy i kolektywów 
partyjnych. Tylko w ten sposób 
można tworzyć klimat wzajemnego 
zaufania, a te pozwala na wspólne 
i twórcze działanie, zwiększenie peo- 
caucia odpowiedzialności i dobry kli- 
mat politycany w miejscu pracy. 
Wobec rosnących wymagań lat 
esiemdaiesiątych są to sprawy decy- 
Gujące e politycznej. jak również go- 


Węgla Brunatnego 


spodarczej i socjalnej stabilieaeji so- 
ejalistycznego państwa. 

Wszędzie tam, 
w sposób przekonujący potrafi prze- 
kazać sens polityki partii i współnie 
z ludźmi przekuć ją na język aadah, 
sośnie wydajność pracy, pomysło- 
wość i wzajemna życzliwość w r0z- 
wiązywaniu wspólnych zadań, 
wspólnych trosk 41 sukcesów. MKie- 
rewnik musi sam wykazać się cCzy- 


mem, sam musi świedć debrym 


przykładem. Prowadzi to de tworze- 
nia klimatu, w którym powstają co- 
raz lepsze warunki pracy, coraz lep- 
sae wasgunki aktywizacji zwięzków 
zawodowych $8 innych organiaacji 
społecznych. 

Kierewnictwe partii w Zakładach 
Stąlowni i Walcowni w Brandcabue- 
gu — podkreśla H. Dietrich — uwa- 
za, iż niezwykle ważną zasadą pracy 
partyjnej jest aktywny udział towa- 
rzyszy piastujących kierownicze sta- 
nowiska w wewnętrznym życiu par- 
tyjnym. Dlatego też oni codziennie 
spotykają się ze swoimi towarzysza- 
mi dyskutują, wykładają swoje ra- 
cje i wysłuchują racji swoich roz- 
mówców. Kadra kierowniesa mie 
meże być edciążena ed bieżącej pra- 
cy partyjnej, ani też uwalniana z 
ebewiązków stałuietych. Musi się 
sprawdzać tak w pracy zawodowej. 
jak i partyjnej. 

Omawiając problem długofalowej 
polityki kadrowej partii, H. Dietrich 
przypomina, iż NSPJ od dawna zo- 

zumiała, żę pożyteczne dla realizacji 
tej polityki jest przyciąganie de pra- 
ey wciąż mewych sił, stałe wzboga- 
canie i odnawianie kadry kierewni- 
czej. Kierownictwo Komitetu Powia- 
towego w Axsnstadt oraz podstawowe 
organizacje partyjne w Kembinacie 
w  Senftenberg 
osiągnęły w pf eeyendiakę bardzo do- 
bre reaultaty waymując Wwoskę 
© rozwój stabilnej, gotowej do pracy 
rezerwy kadrowej, osiągnięto tam 
podwójny cel: planowe obsadza się 
różne funkcje przygoełowanymi bludó- 


gdzie kierownik 


GENY MIEĆ 


mi, zgodnie a wymogami lat osiem- 
dziesiątych 41 po drugie — poprzez 
bardzo staranną selekcję kadry za- 
pewnia się jej ciągłość w przyszłości. 
Towarzysze opierają się głównie na 
ludziach młodych, wykształconych, 
wyróżniających się pomysłowością, 
zdolnościami organizatorskimi i u- 
miejętnościami przekonywania 4 
pracy w kolektywie. Wychodzą z za- 
łożenia, te ważny jest nie tylke 
wybór kadry, ale także stała z nią 


- 


praca, przygotowywanie jej do ju- 
trzejszych obowiązków. 


W zasadzie wszyscy kandydaci ma 
kierownicze funkcje muszą uezęsz- 
ezać de szkół partyjnych. Są oni an- 
gażowani do różnych zadań po te, . 
by mogli lepiej przyswajać sobie do- 
świadczenia, które przydadzą się ina 
w nowej pracy. A i oni sami zde- 
bywają przez to pewność, że są pe- 
ważnie twaktowarni 


Właściwy dobór | zióctowewia 
kadry dają gwarancję, że wybrani 
podchodzić będą do swojej przyszłej 
pracy zgodnie : linią partii, że gwa- 
rantować będą realizację jej uchwał. 
Muszą oni być otwarci na niezbędne 
zmiany, ma postęp, nowoczesność. 
W okresie przygotowań do kanymanii 
wyborczej wszystkie kierownicze or- 
gany partii od nowa oceniają każ- 
dego kandydata na kierownicze sta- 
nowisko wykorzystując w tym oelu 
zebrania, dyskusje, opinię kołekty- 
wów. 

Zakłada się, że w wynika wybe- 
rów pactyjnych 1983/84 udział-rebot- 
ników we władzach partyjnych 
znacznie wzreśnie. Obecnie we wła- 
dzach komitetów powiatowych ro- 
botnicy stanowią 61,7 proc, a w 
okręgowych — 5698 proc. NSPJ 
treszczy się takie, aby zwiększyła się 
we władzach liczba kobiet. Dąży się 
do tego, by we władzach partyjnych 
znaleź się towarzysze najlepei. go- 
towi w każdej aytuacji do walki w 
ebronie partii, stałe poszukujący no- 
wych rozwiązań t lepszych dróg 
prowadzących do <olu. 
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ok temu do dwuletniego Cent- 
R rum Podyplomowego Kształce- 


nia Pracowników Administracji 


Państwowej w Warszawie dostał się 
młody (rocznik 1952) i ponoć zdolny 
urzędnik, Edward S. naczelnik gminy 
Żelechów. Zważywszy, iż absolwenci 
tej placówki będą mogli ubiegać się 
© kięrownicze stanowiska na róż- 
nych szczeblach władzy, przed Ed- 
wardem S. zarysowała się perspek- 
tywa pięknej kariery. | 


Wiosną br. ambitnego urzędnika 
opuściło jednak szczęście. Niespo- 
dziewanie wyszły na jaw machlojki, 
które spowodowały dochodzenie Wo- 
jewódzkiej Komisji Kontroli Partyj- 
mej w Siedlcach. | 


Okazało się, że Edward S., od 10 r. na- 
e€zelnik żelechowskiej gminy (poprzednie 
zajmował kdentyczne stanowisko w gmi- 
nie Boguty, woj. łomżyńskie), szybko za- 
ezął czerpać prywatne zyski ze swoich 


DESZCZ NAD KARIERĄ 


atużbowych możliwości, W styczniu 100 
r. w tamtejszym Domu Handiowym za- 
kupił telewizoc „Jowisz i automatyca- 
ną pralkę, artykuły przeznaczona wy- 
łącznie dla rolników za dostawę żywca. 
Kupiwszy sobie w 1882 r. przydzielonege 
zań żadnych opłat rejestracyjnych, lecz 
szybko prywatnie zasnienił go na „PO- 
bonezą”, znowu nie wnosząc należnych 
epłat. Należności uregulował przyrmugo- 
wo dopiero po roku. Edward S., pilnująe 
w gminie państwowej praworządności, 
nie martwił się swoimi własnymi kom- 
binacjami Np. cały czas pobierał kartki 
zaopatrzeniowe, mimo iż jest posiadaczem 
gospodarstwa roinego © pow. 5.2 ha, Le- 
gitymował się w tym celu fałszywym 
oświadczeniem © stanie majątkowym, 
Wzorowy urzednik lekceważył przepisy 
prawne, dobre dla maluczkich. 

W WKKP Edward Ś. bronił się 
bezczelnie, a jednocześnie naiwnie. 
Kupił telewizor i pralkę, ponieważ 
mie było na nie amatorów wśród rol- 
ników: każdy mógł kupić. Jeździł sa- 
mochodem nie płacąc za próbne tab- 
lice rejestracyjne, ponieważ w jege 
urzędzie było ich pod dostatkiem, 
a jego podwładni mie protestowali. 
Mętnie odpierał inne zarzuty, dowo- 
dząc, iż „nawał obowiązków w ja- 
kimś sensie osłabił jego instynkt sa- 
mokontroli”. W końcu złożył pompa- 
tyczne oświadczenie: „Tak jak do- 
tychczas, nie będę szczędził sił, by 
wnosić godny wkład w rozwój mar- 
ksizmu-leninizmu i naszej partił”. 

WKKP nie dała się oczarować za- 
pewnieniom. Dogłębnie zbadawszy 
zarzuty, wymierzyła Edwardowi S$. 
naganę partyjną, a wojewoda sied- 
lecki cofnął podwładnemu rekomen- 
dację swego poprzednika, występu- 
jąc w maju br. do Centrum Pody- 
plomowego KPAP z żądaniem ode- 
słania delikwenta do Urzędu Woje- 
wódzkiego. 

W odpowiedzi dyrekcja Centrum zawia- 
Gomita wojewodę, iż zawiesza Kdwacda 
8. w prawach słuchacza „de czasu pod- 
_$ęcią dalszych decyzji”. Mimochodem 
nadmieniono, iż w odniesianiu do Edwar- 
da S. „w czasie nauki nie stwierdzone 
sastrzeżeń w zakresie postępów w naucq 


Z wokandy KKP 


Z 
dyscyplinie studiów ani też w zakresie 
postąwy polityczno-społecznej i etyczno- 
„moralnej”. Być może w przeświadczeniu 
dyrektora Centrum zabieg ten miał osła- 
bić pryncypialność wojewody. Wojewoda 
jednak utrzymał w mocy swą decyzję. 
Dyrekcja placówki wystosowała więc do 
niego następne pismo, wytaczając nastę- 
pujące argumenty: jeśli kandydaci na 
studia w Centrum powinm się odzna- 


 cezać wysokimi kwalifikacjami zawodo- 


wymi, nienaganną postawą  moralno- 
-etyczną i społeczno-polityczną, to prze- 
kazanie wniosku w sprawie delegowania 
na studia Edwardą SŚ. było wyrazem 
spełnienia tych kryteriów i jednocześnie 
wystawieniem mu pozytywnej oceny. 
wniosek? „W świetle przepisów normu- 
jących zasady działania Centrum brak 
jest obecnie podstaw de skreślenia £ 


sty słuchaczy. Skreślenie takie nasiępuje 
w razie przyjęcia rezygnacji ze studiów 


albo s powodu niewywiązywania się s 
obowiązków swiązanych z tokiem stu- 


r. 


adiów”. Krótko mówiąc, dyrekcję Centrum 
nie obchodzi przeszłość słuchacza, 


Jak wynika z argumentacji (nb. 
zredagowanej w kuriozalnej kon- 
wencji biurokratycznej), bez wzglę- 
du na kwalifikacje czynów popełnio- 
nych przed rozpoczęciem nauki, 
urlopowany na okres studiów przez 
Urząd Wojewódzki słuchacz stawał 
się nietykalny dla swego przełożo- 
nego, tj. wojewody. Edward S. byst- 
ro pojął sens odwoławczej ekwilib- 
rystyki, pisząc  nonszalancko do 
władz siedleckich:, „brak jest pod- 
staw do skreślenia mnie z listy słu- 
chaczy”. I twardo rąbnął: „Takie 
stanowisko zajął również podsekre- 
tarz stanu”. 


Od decyzji WKKP odwołał się deo 
Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej, użalając się na rzekome prze- 
śladowania w Siedlcach. Był moe- 
ną rozczarowany, kiedy Zespół Orze- 
kający CKKP nie tylko nie uwolnił 
go od winy i kary, lecz przeciwnie, 
zaostrzył sankcję. Edward 8. etrzy- 
mał naganę z ostrzeżeniem, Czy zro- 
zumiał, że od członka partii nie 
w deklaracjach lecz czynach wyma- 
ga się nieskazitelnej postawy? Jest 
te szczególnie ważne na stanowie- 
kach podatnych na pokusy. prywaty. 
Ale jest pewne, że Edward Ś. ni- 
czego nie zrozumiał, 


Już po orzeczeniu CKKP, rozma- 
wiając telefonicznie x pracownikiem 
„Urzędu Wojewódzkiego, certolił się, 
czy konieczny jest jege przyjazd 
z Warszawy do Siedlec, ponieważ 
niełatwo tam dotrzeć, a w dodatku... 
pada deszcz. 2 

Całkowicie zasadna jest więc re- 
akcja wojewody, który pe tym 
wszystkim napisał krótko i węzło- 
wato do dyrekcji Centrum: „Edward 


S. nie spełnia warunków pozostawa-. 
"mia w służbie państwowej, proszę 


e skreślenie go z listy studentów 
w celu umożliwienia mś rozwiązania 
„z nim stosunku pracy”. 

" Atak się pięknie zapowiadało... 


JAN CZUŁA 


' kładzie po 6 milionów każdej wartości. 
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4% rocznicę powstania ludowege Wojska Polskiego Ministerstwo Lączności 
wprowadziłę do obiegu pocztowego cztery anaczki, które na poszczególnych 
wartościach przedstawiają: 7 
— 8 zł — podobiznę Wandy Wasilewskiej (1905—1964); 
— $ zł — podobiznę generała broni Zygmunta Berlinga (1836—1980); 
„a 6 uł — reprodukcję obrazu Stanisława Poznańskiego „Przysięga Kościuszkow- 
ców"; | 


— 6 zł — reprodukcję obrazu Stanisława Poznańskiego „Czuwanie”.. 


Omawiąne znaczki zaprojektował artysta piastyk Witold Surowiecki, a wydrw- 
kowanę zostały techniką wielobarwnej rotograwiury na papierze kredowym w na- 


DLA FILATELISTÓW 


W dniu wprowadzenia do obiegu pocztowego (12.X:br.) w sprzedaży byty dwie 
esdobne koperty pocztowe, opatrzone w okolicznościowy kasownik pocztowy, który 
wraz z kopertami zaprojektował również Witold Surowiecki. 


Do tegorocznych obchodów % rocznicy ludowego Wojska Polskiego czynnie włęą- 
ezyli się polscy filateliści organizując liczne imprezy w formie odczytów, pokazów 
czy też okolicznościowych wystaw filatelistycznych. Jedna z największych takich 


„. imprez odbyła się w Kielcach, gdzie miejscowi działacze PZF zorganizowali Krajo- 


wą Wystawę Filatelistyczną „„Militaria 63", na której zaprezentowano najlepsze 


gs całego kraju zbiory 6 tej tematyce. 
PIOTR WIECZOREK 
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7.7 żanesygo 18—19 listopada br. obrado- 
wało XIV Plenum Komitetu Centralne- 
go PZPR. Obradom przewodniczył | sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski. 


Tematem Plenum były problemy społecz- 
no-gospodarcze. Zarówno w referacie, jak i 
dyskusji poddano ocenie aktualną sytuację 


"ekonomiczną kraju, stopień zaawansowania 


reformy gospodarczej oraz warunki realiza- 
cji planu trzyletniego i zadań w 1984 roku. 


Plenum podkreśliło potrzebę właściwego 
przedstawiania opinii publicznej pogłębionej 
analizy stanu gospodarki otaz zamierzeń 
władz w tej dziedzinie w celu uzyskania spo- 
łecznego zrozumienia sytuacji i poparcia 


działań niezbędnych dla dalszej poprawy. 


Że względu na konieczność dotrzymania 
obowiązującego harmonogramu druku i ter- 
minowego wydania bieżącego numeru „ŻP” 
materiały XIV Plenum KC opublikujemy w 
następnym numerze „Życia Partii”'. 


Produkcja na rynek jest ważnym elementem polityki gospodarczej, o której mówiono na 
_XIV Plenum KC PZPR. Na zdjęciu: Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „Mewa* w Bit- 
goraju są cenionym przez handlowców i użytkowników producentem odzieży dziewiar= 
skiej. W br. „Mewa* dodatkowo na rynek da wyroby wartości 250 min złotych. 


Fot. A, MARCZAK 


każda 


12 bm. ogłoszony został w prasie 
komunikat Urzędu Cen o rozpoczęciu 
konsultacji w sprawie zaproponowa- 
nych w dwóch wariantach podwyżek 
cen żywności. Konsultacja będzie 
trwać cały miesiąc. Prasa, radio i te- 
lewizja przynoszą bogatą gamę wy- 
Dowiedzi na temat przewidywanej 
podwyżki. Po pierwszych emocjonal- 
nych odruchach ludzie zaczynają pa- 
trzeć na tę sprawę w sposób bardziej 
rzeczowy, spokojny, traktować  pro- 
ponowane zmiany jako zabieg przy- 
kry,ale konieczny. Stąd mno- 
gość postulatów, uwag I spostrzeżeń, 
które — zgodnie z zapowiedzią Urzę- 
du Cen — będą szczegółowo i wszech- 
stronnie przedyskutowane i przeana- 
lizowane. 

O konieczności zniany cen na pod- 
stawowe artykuły żywnościowe mó- 
wiono znacznie wcześniej, w połowie 
roku, przy okazji podwyższenia cen 
skupu produktów rolnych. Stwierdzo- 
no wówczas, że podwyżka cen skupu 
pociągnie za sobą konieczność pod- 
niesienia cen na niektóre grupy ar- 
tykułów rolno-spożywczych. 

Pesunięcie to jest konieczne, wyni- 
ka 1 podstawowych założeń reformy 


gospodarczej, w której — w celu za-' 


pewnienia warunków ekonomicznej 
opłacalności produkcji — kalkulacje 
cenowe oparte zostały przede wszyst- 
kim na kosztach. Tak się dzieje w 
przemyśle, handlu, budownictwie, 
tak samo musi przebiegać w rolnic- 
twie. . 

Mamy w pamięci świeże doświad- 
czenia z lat siedemdziesiątych, kiedy 
zerwano całkowicie więź łączącą ce- 
ny z kosztami produkcji. W rezultacie 
trzeba było podnieść w roku ubieg- 
łym ceny bardzo wysoko, aby przy- 
wrócić naturalne relacje między 
kosztami produkcji rolnej a cenami 
detalicznymi. Powiedziano wówczas 
wyraźnie, że nigdy więcej nie wolne 
dopuścić do powtórzenia takiej sytu- 
acji — sprawy cca i kosztów powinny" 
być korygowane na bieżąco. 

Właśnie mamy do czynienia z taką 
korektą. 

Przy czym niczego się tu z góry nie 
przesądza. Ostateczny projekt pod- 
wyżek, a także propozycje wyrówna- 
nia ich skutków osobom i rodzinom 
najmniej zarabiającym, zostanie 
opracowany po zakończeniu konsu!l- 
tacji przy współudziale związków za- 
wodowych, organizacji społecznych, 
instytucji naukowych 1 przedłożony 
rządowi. 

Zarówno przeprowadzenie konsul- 
tacji społecznej, jak i epracowanie 
jej wyników należy do obowiązków 
administracji państwowej. Problem 
jest jednak zbyt ważny i dotyczy nas 
wszystkich, aby ograniczać go tylko 
do stery urzędowej. Jaka więc roła i 
zadania przypada instancjom i orga- 
mizacjom partyjnym? Czy mamy 
przyglądać się całej sprawie z boku? 


Liczy się 
opinia 


Naszym zadaniem 1 obowiązkiem 
zarówno w pracy wewnątrzpartyjnej, 
„jak I działalności wśród załóg praco- 
wniczych jest potraktowanie tego 
problemu w szerszym kontekście, w 
świetle oceny sytuacji gospodarczej 
kraju dokonanej na XIV Plenum KC, 
a także w świetle toczącej się dysku- 
sji w zakładach pracy nad planem 
roku 1984. 

Plan ten przewiduje, jak wiadomo, 
wzrost cen w granicach 15 proc. oraz 
wzrost wynagrodzeń w granicach 17 
proc. Warto wyjaśnić, że jeśli chodzi 
© ceny,to w 1984 roku faktyczna 
podwyżka wyniesie ok. 8 proc. (z tego 
ok. 4 proc. proponowana ' podwyżka 
cen żywności), pozostałe .7 proc. sta- 
nowić będą podwyżki cen dokonane 
w roku bieżącym, których skutki bę- 
dziemy odczuwać w roku przyszłym. 
Tak więc przy zamierzonym ruchu 
cen plan przewiduje wzrost płac re- 
alnych w skali głobalnej © ok. 2 proc. 

Dyskusja nasza winna więc przede 
wszystkim koncentrować się nad me- 
źliweściami peprawy rełacji ckeone- 
micznych, obniżeniu kosztów wytwa- 


 rzania, zwiększaniu predukcji na pe- 


trzeby rynku i cksportu, a także nad 
poprawą jakości predukewanych wy- 
robów. , 

Wśród licznych wypowiedzi na te- 
mat podwyżki cen wiele głosów zwra- 
ca uwagę właśnie na niską jakość to- 
warów, domagając się, aby wraz ze 
wzrostem cen radykalnie podnieść ja- 
kość produkowanych wędlin, pieczy- 
wa, twarogów itp. Jest to PO: ze 
wszech miar słuszny. 

Jesteśmy w trakcie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w partii. Żle 
by się stało, gdyby ceny przesłoniły 
nam zasadnicze cele kampanii. Ale 
nie wolno też ich pominąć. Organiza- 
cje partyjne pewinny tworzyć klima$ 
do swobodnego i szerokiego wypowia- 
dania się naten temat nie tyko 
członkom partii ale wszystkim oby- 
watelom. 

Polityka cen jest spójną częścią ca- 
łej naszej polityki społeczno-ekono- 
micznej, jest jednym s głównych 
czynników nowego systemu ekono- 
micznego. Naszym obowiązkiem żest 
utrwalanie tej polityki na co dzień, 
ukazywanie sposobów jej wdrażania, 
także na przykładzie cen. Trzeba 
uświadomić sobie jedno: mniej bę- 
dzie takich zabiegów, jeśli potrafimy 
pracować wydajniej i eszczędniej. 
Wtedy będziemy dyskutowali e ©b- 
miżkach cem, a nie ich podwyższaniu. 

Środki masowego przekazu zostały 
zobowiązane do przyjmowania od 
gwych czytelników wszystkich opinii 
i postulatów w ramach konsultacji 
cenowych. Oczekujemy zatem listów 
z uwagami i spostrzeżeniami oraz 
opiniami towarzyszy. Im więcej ich 
będzie, tym ryzyko popełnienia błędu 
będzie mniejsze. 

A o to właśnie chodzi. 


en Jubileusz „Książki i Wiedzy” 

— oficyny wydawniczej naszej 

partii — przypada na trudny 
okres. Ale tym bardziej uzmysławia 
mg e tad wi akdcej ówióh 
tli doceniane. 

Jest „KiW” jednym z zaktariiych 
wydawnictw pelskieh. Powstałe au 
wydawnictwa PPR „Książka” 
PPS —  „Wiedza*, sięgające w 
swej hiMorii 1918 r., uczestniczyło 
ono w wydarzeniach dziejowych 
II Rzeczypospolitej i Polski Ludo- 
wej. Towarzysząc rozwojowi polskiej 
klasy robotniczej dało ono leczący 
się wkład w kształtowanie jej świa- 
domości klasowej i socjalistycznej. 
Za pomocą swej oficyny partie 
polskiej rewolucyjnej lewicy «po- 
łecznej upowszechniały wkród kla- 
sy robotniczej 1 ogółu ludzi pra- 
cy zarówno idee Marksa, Engelsa, 
Lenina, jak ił myślicieli rodzimego 
rewolucyjnego nurtu polskiej myśli 
społecznej, zarazem wspomagając 
jego rozwój i kształtowanie się. 

Godzi się w tym kontekście 
wspomnieć, że „KiW” tylke ed 1948 


pażo 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Oprócz dzieł naukowych 1 popu- 
łarnonaukowych z zakresu historii 
polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego, historii Polski I pow- 
szechnej „KiW” wydaje zwracającą 
uwagę serię: Biografie Dsiałaczy 
Polskiego Ruchu Robotniczege. Uka- 
aały się m. in. biografie: P. Finde- 


ra, €. Wojnarowskiej, J. Leszczyń-_ 


skiego-Leńskiego, M. Kasprzaka, E. 
Próchnika, L. Waryńskiego. Szybko 


"znikają z półek księgarskich pozycje 


Biblioteki Pamięci Pokoleń. 

„KiW” uprzystępnia działaczom 
naszej partii bogate zestawy prac 
przywódców bratnich partii braz 
podstawowe dokumenty i materiały 
z ich zjazdów. 

Ważną częścią publikacji „Kiw” są 
opracowania redakcji KC PZPR 
przeznaczone dla aktywu partii, dla 
wykładowców i lektorów instancji 
partyjnych. 

Duże znaczenie dla pracy ideolo- 
gicznej aktywu mają Publikacie Biu- 
ra Prasowego Rządu. Nawiązują one 
do wydarzeń ostatnich lat i mie- 
sięcy w naszym kraju. Taką też rolę 


x" . 


65 lat 


w służbie 


r. wydała ponad 11.4060 tytułów w 
łącznym nakładzie 400 milienów eg- 
zemplarzy. Obeonie jej produkcja, 
ograniczona licznymi czynnikami, 
wynosi ok. 250 tytułów rocznie. 


Szczególne miejsce w edycjach 
„KiW” zajmują, rzecz zrozumiała, 
dzieła klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, a także popularyzacja teoretycz- 
nego dorobku polskiej marksistow- 
skiej myśli socjalistycznej. Nowe za- 
dania w tym zakresie określiła uch- 
wała XII Pienum KC, zobowiązując 
„KiW” do wydania Dzieł Wszystkich 
W. L Lenina, których pierwszy tom 
ukaże się już w lutym 1984' r. eraz 
edycji dzieł polskich myślicieli mar- 
ksistowskich i socjalistycznych. 


„KiW” kontynuuje druk znanych 
w kraju serii dzieł klasyków mar- 
kstzmu-leninizmu. W Popularnej Bi- 
blietece Klasyków Marksizmu-Leni- 
nismmu ostatnio ukazały się m. in.: 
Manifest  Komumistyczny (kolejne 
wydanie), K. Marksa — Wojna do- 
mowa we Francji, F. Engelsa 
Ludwik Feuerbach i zmierzch kla- 
sycznej filozofii niemieckiej oraz 
Wojna chłopska w Niemczech, W. 
Lenina — O rewolucji. W Bibliote- 
ce Studiów nad Marksizmem m. in. 
H. Zand — Koncepcja budownictwa 
socjalizmu w myśli bolszewickiej 
i A. Walickiego — Polska, Rosja, 
marksizm. Studia z dziejów marksiz- 
mu i jego recepcji Zwraca uwazę 
10 tomików prac Lenina, wśród nith: 
O partii, O dyktaturze proletariatu, 
O frazesie rewolucyjnym, O moral- 
ności socjalistycznej, O związkach 
zawodowych, O rewizjonizmie i dog- 
matyzmie. 


W Bibliotece Polskiej Myśli Mark- 
sistowskiej, zawierającej wybory 
pism i materiałów źródłowych nie- 
żyjących działaczy polskiego ruchu 
robotniczego, w przyszłym roku uka- 
żą się: L. Krzywickiego — Człowiek 
i Społeczeństwo, F. Kona — Woł- 
ność, sprawiedliwość 1 godność ezło- 
wieka, O. Langego — Wizje gospe- 
darki socjalistycznej. 


— 


Modzelewskiego — Import 


partii 


spełnia seria Refleksje 1 Poglądy, 
prezentując stanowiska naukowców, 
polityków 1 publicystów na temat 
bieżących problemów życia społecz- 
nego, politycznego i gospodacczego 
Polski. Zwracają uwagę publikacje: 
K. Barcikowskiego — Porozumienia, 
W. Loranca — Koniec apoki poboż- 
nych życzeń, M. Roga-Śv 
Czas przeszły i teraźniejszy; M. F. 
Rakowskiego — Trudny dialog. 

. ILdeologicznie znacząca jest seria: 
Interpretacje i takie prace, jak: L. 
Wojtasika — Podziemie polityczne, 
W. Pulikowskiego i R. Kondrata — 
Konfrontacja czy współdziałanie, E. 
kontr - 


rewolucji. 

Interesujących jest także kilka se- 
ri o tematyce ekonomicznej, m. in. 
Reforma i Ty, Biblioteka Służby 
Pracowniczej, Biblioteka Nauki e 
Pracy. 

Duże znaczenie w objaśnianiu dzi- 
siejszej, skomplikowanej  rzeczywi- 
stości mają prace z pogranicza lite- 
ratury popularnonaukowej i publicy- 
styki e tematyce ściśle politycznej. 
Są to m. in.: Spór o kształt partii — 
F. Erazmusa, .Biurokratyzm i wła- 
dza — J. Kurowieckiego, Samosą- 
dy — J. Urbana, Konflikty apołecz- 
pe — J. Reykowskiego. 

Zawsze zainteresowanie czytelni- 
ków budziły książki z zakresu lite- 
ratury międzynarodowej — mono- 
grafie, publicystyka, reportaże, pu- 
blikacje e bratnich partiach i kra- 
jach socjalistycznych oraz seria Za- 
chód z bliska. 


Do edycji „KIW”, których aie apo- 
sób pominąć, należą pozycje z lite- 
ratury pięknej. Tradycją wydaw- 
nictwa jest wydawanie klasyki pol- 
skiej. Właśnie ono jako pierwsze po 
wyzwoleniu rozpowszechniało m. in. 
edycję albumową „Pana Tadeusza". 
Teraz „KiW” wydaje m. łn. Prusa 
(„Paraona” i „Lalkę”), Żeromskiego 
(„Popioły”) Reymonta  („Chłopl”) 
ł wiele innych pozycji z klasyki pol- 
SAGA EG. 


PPE 


Za najcenniejsze z tego, €o 


ce przede wszystkim udale utrzymać 
z postanowień 1X Zjazdu path, uważam konkretną noalloacje linia 


porozumienia, jako zasadniczego kierunku socjalistycznej Z 
w Polsce. Ten osąd przedstawiałem już wielokrotnie w wystąpieniach 
i wypowielziach dla prasy. Dążenie partii de walki nie z ludźmi, 


lecz o ludzi, a zatem budowy 
występuje one w sytuacji, 


ienia jest tym istotniejsze, że 


porozum 
gdy polityczny przeciwnik zewnętrzny i 


wewnętrzny stara się, nie przebierając w środkach, zniszczyć i skom< 


promitować zarówno samą ideę 
i krzepnące poparcie dla tej idei. 
W odniesieniu do sfery gospodar= 


czej najważniejsze jest przezwycię» 
żenie kryzysu, czyli w praktyce wia” 
ściwe wprowadzenie refarmy gospo- 
darczej bez potknięć £ zahamowań 
1 zgodnie s podstawowymi założe 
niasai socjalistycznego systemu spo- 
beczno-gospodarczego oraz realizacji 
programu uzdrowienia rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, zgodnie 
z uchwałami LX Zjazdu. 


Te właśnie sprawy, a właściwie 
kompleksy problemów nadawały ton 
działatności wojewódzkiej instancji 
pactyjnej w regionie gozowskin. 
Najpierw parę słów 


e sytuacji partii 
w naszym województwie. 

Te prawda, że okres, w którym 
żyjemy, jest trudny i złożony zarów= 
no dla każdejo członka partii, jak 
4 bezpartyjnego mieszkańca wojc- 
wództwa gorzowskiego. Ale prawdą 
jest także i to, na oo mamy już wiele 
dowodów, że jesteśmy już na pcw- 
miejszej drodze, że idziemy ku lep- 
szym Czasom, co daje się zauważyć 
zwłaszcza w porównaniu z okresem 
wielkiego podnieceria społeczeństwa 
i przeżywanych przez ogół niepoko- 
jów. Dziś micszkańcy naszego woje- 
wództwa, w tym członkowie partii 
inaczej patrzą na rzeczywistość, £ 
większym optymizmem. Nie tcraz 
mie dzieje się bez udziału naszej par- 
ta Co prawda, nadal przeżywa ona 
„różne trudności, ale jej członkowie 
zaczynają się odnajdywać w aktyw- 
nej pracy. Tematy, jakimi zajmują 
sią oddziałowe czy podstawowe or- 
ganizacje partyjne oraz inicjowane 
przez nie sposoby rozwiązania tud- 
ności Świadczą, że organizacje te 
także nabierają siły. W wie!u przy- 
padkach nie są to już tak:e same 
organizacje, jakie spotykaliśmy rok 
temu. 


Pantia i jej władze mogą już dzi- 
siaj dzia!ać bezposrednie wśród 
członków partii. Materiały na po- 
siedzenia pierarne komzuitiowane są 
przez wiele miesięcy we wszystkich 
gminach % miastach województwa 
i w róznych śwodowiskach. 


Tak, na przykład, przed wyjazdo- 
wym plenum KW w Międzychodzie, 
poświęconym sprawom  ideologicz- 
nym, odbyły się dyskusje w Środo- 
wiskach kultury, nauczycielskich, 
robotnczych. W bezpośrednich roz- 
mowach członkowie partii wyrażali 
opinie © tym, jakie to ma być ple- 
num, co chcemy osiągnąć przez jega 
zwołanie, dyskusję i podjętą uchwa- 


Florian Ratajczak Jest I se- 


kretarzem KW PZPR w Go- 
rzowie Wikp. 


porozumienia, jak i rodzące się 


łą. Waszystkima zależało na tym, aby 
e©dpowiedzieć sobie aa wiele istot 
mych pytań, a głównie, jaka ma być 
nasza partia. Przy czym chodziło nie 
tylko e to, cą zapisane zostało w 
Statucie PZPR czy Konstytucji PRL. 


Zdajemy sobie przy tyra sprawę, że 
niezależność związków zawodowych 
mie powinna z kolei połęgać na tym, 
że one odizołują mę od partii czy 
administracji %p. Partia uzyskuje 


wpływ na związki przeg ta że tan 


są również jej członkowie. 

To samo dotyczy PRON. Zaprosclł- 
Hśrmy na spotkanie de KW zakła- 
dowych przewodniczących  komite- 
tów odrodzenia narodowego, prze- 
wodniczących OKON. Nie po ta, 
rzecz jasna, żeby narzucać wolę par- 
ti, ale po te, żeby ei ludzie wzaje- 
mnie się poznali aby ich zachęcić 
do samodzielności w działaniu. Każ- 
dy a działaczy PRON jest człowie- 
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Sodno sprawy tkwi bowiem w tym, 
abyśmy z naszym piogiamem byli 
coraz powszechniej akceptowani 
pr zcz społeczeństwo. 


Jest zozumiałe, że nie będziemy 
akcoptowani przez wszystkich jedna- 
kowo, ale mimo to staramy się wy- 
pracować takie treści, które mogą 
być akceptowane przez większość 
społeczeństwa województwa. Mozna 
to osiagnąć rozmawiając z ludźmi, 
wsłuchując się w ich głosy i umie- 
jętnie je wykorzystując. To właśnie 
staramy się czynić w codziennej 
praktyce, temu też służą konsultacie 
przed plenarnymi posiedzeniami KW. 
Nie unikamy problemów najistot- 
niejszych, dotyczących meritum 
działania partiń oraz statusu partii, 
szukania w praktyce odpowicdzi na 
kwestie: jak realizuje się kierowni- 
cza rola partii, na czym polega jej 
rola służebna, na czym przewodnia. 
Są te przecież kweslie, od których 
nie uciekniemy. Musimy je rozstrcy- 
gnąć sami 


Dziś możemy już śmialo powie- 
dzieć, że nie ma działań w wojewó- 
dztwie gorzowskim, w których nie 
uczestniczyłaby nasza partia, w któ- 
rych nie byłoby bodaj śladu jej u- 
działu lub inspiracji, Staramy się 
przy tym nie wyręczać sojuszników. 


Weźmy, na przykład, związki za- 
wodowe. Chcemy, oczywiście, Żeby 
cne były takie, © jakich mówi sej- 
mową ustawa. Nie można stwarzać 
jednak podejrzeń, że partia ża wszel- 
ką cenę chce je prowadzić za rękę. 


kiem żywym, myślącym i partia na 
pewno niczego im narzucać nie bę> 
dzie. Potrzebujemy ich aktywności. 
Dotyczy to także samorządów pra- 
cowniczych. Taka będzie atmosfera 
w zakładach, jaką stworzą ludzie 
wybrani do tych samorządów Wśród 
nich też są członkowie partii którzy 
znają swoje statutowe obowiązki. 


Jesteśmy wszędzie 


i musimy być wszędzie. Inaczej być 
nie może, jeśli chcemy sprawować 
kierowniczą, służebną czy przewod- 
nią rolę. Jesteśmy w PRON, współ- 
uczestniczymy w tworzeniu związ- 
ków zawodowych i samorządów pra- 
cow:iczych, jesteśmy przy wdraża- 


niu reformy gospodarczej, zajmuje- 


my się młodzieżą, rolnictwem, nie- 
obce są nam sprawy oświaty i wy- 
chowaiia, kultury, zdrowia itp. 


Całe serce wkładamy w to, aby 
tam, gdzie jesteśmy, sprawy przez 
partię inicjowane czy realizowane, 
jak najlepiej służyły mieszkańcom 
województwa. Co wcale nie ozra- 
cza, jak to się jeszcze niektórym 
wydaje, że to my mamy 0 wsSzyst- 
kim rozstrzygać arbitralnie. To nie 
byłoby zgodne z tezami IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu partii, nie odpowia- 
dałoby duchowi socjalistycznej od- 
nowy. Chodzi przecież e toe. żeby- 
śmy jak najlepiej służyli społeczeń- 
stwu. A te zależy głównie od mą- 
drości ludzł, którzy są w partii. 
I wszyscy powinnismy wlaściwie to 
Tozumieć. 


zjazdowa, 


Pactła od początku pllofuje wdra- 
żanie rełormy gospodarczej. Pamię- 
tamy, że DX Zjazd stwierdził w swo- 
jej uchwale, że przezwyciężenie kry- 
rysu oraz stabilizacja gospodarki na- 
rodowej jeskt pierwszoplanowym ©- 
bowiązkiem partii 4 jej powinnością 
wobee społeczeństwa. Warunkiem 
wyjścia z kryzysu jest dokonanie 
głębokich zmian strukturalnych i 
systemowych w gospodarce, a więc 
przeprowadzenie reformy gospodac- 
czej. Oznacza to wybór sposobu kie- 
rowania gospodarką opartego na sa- 
modzielnych, samorządnych i samo- 
finansujących się jednostkach. 

Wkład gorzowskiej organizacji 
partyjnej w wypracowanie tej stra- 
tegii jest znaczny. Wypowiedziały 
się na ten temat podstawowe orga- 


" nizacje partyjne, załogi zakładów 


pracy, Wojewódzka Komisja Przed- 
stowarzyszenia: NOT, 
PTE, TNOiK i imne w których ak- 
tywnie działają członkowie PZPR. 
Skuteczne działania antykryzyso- 
we i praktyczne wdrażanie reformy 


podjęto od stycznia 1982 roku. Cały 


ten rok był okresem powszechiiego 
uczenia się zasad i mechanizmów re- 
formy. Instancje i organizacje par- 
tyjne województwa, kierując się de-. 
cyzjami - Zjazdu, postanowieniami 
Sejmu PRL oraz uchwałami VI, VIII 
i X Plenum KC, inspirowały I same 
podejmowały na rzecz reformy sz= 
reg działań o charakterze politycz- 
nym, kontrolnym i szkoleniowo-wy- 
jaśniającym wśród załóg pracowni- 


czych. ś 
Realizując dyrektywę uchwały 
zjazdowej położyliśmy szczególny 


nacisk na inspórowanie kerzystnych 
zmian w mentalności i postawach 
wszystkich uczestników procesu go- 
spodarowania, Zainicjowano w tym 
celu skoordynowaną, powszechną 
edukację, związaną ze zmianami w 
funkcjonowaniu gospodarki narodo- 
wej. W wyniku tego coraz bardziej 
dostrzegalne są w  Gorzowskiem 
wartościowe przemiany w spolecz- 
nym odbiorze refoamy gospodarczej, 
w sposobie myślenia załóg pracow- 


niczych, kierownictw zakładów p:a- 


cy i administracji państwowej. Te 
właśnie przemiany zakładają  ko- 
nieczność dalszej partyjnej pracy w 
tworzeniu klimatu, sprzyjająccgo 
wykorzystaniu wszystkich możliwo 
ści, jakie daje nowy mechanizm go- 
spodarczy. Organizacje partyjne ma- 
ją za zadanie dalsze inspirowanie 
i organizowanie działań doskoncią- 
cych finansowanie przedsiębicwztw 
w nowych warunkach. 

Problematyka reformy gospad.r= 
czej i wynikających z niej cecyzjł 
znajdowała się zawsze 


w centrum uwagi 


wojewódzkiej instancji | partyjnej. 
Komitet Wojewódzki i jego Ecztsu= 
tywa wielokrotnie podrjmowciy ta 
swoich posiedzeniach najtrudniej-ze 
problemy gospcdarcze. Ocenio:o np. 
na posiedzeniu Komitctu wdrazarie 
reformy gospodarczej oraz rreal'e. cję 
zadań w zakresie przezwyciczan.a 
kryzysu, działania  stabilizacvne 
i zmiany zachodzące w  gospodurce 


Ciąg dalszy na str. 4 
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MUSIMY BYĆ 


WSZĘDZIE OBECNI 


Pedkreślić jednocześnie należy, że 
tematyka posiedzeń EKgzekutywy Ko- 


gnitetu Wojewódzkiego była ściśle . 


podporządkowana uchwale ujazdo- 
wej a uwypukleniem problematyki 
reśorrzmy. Potwierdzeniem tego są na- 
stępujące tematy ebrad: kwestia 
przygotowania i wdrażania reformy 
gospodarczej, problematyka progra- 
nau eszczędnościowego i antyinfla- 
cyjnego, sprawy planów 4apołeczno- 
gospodarczych, ocena realizacji za- 
dań gospodarczych, sprawy samo- 
rządów pracowniczych, budownie- 
twa mieszkaniowego, funkcjonowa- 
mia handlu, usług, rozwoju drobnej 
wytwórczości i zaopatrzenia rynku, 
a ponadto — oceny: realizacji naj- 
trudniejszych zadań inwestycyjnych 
GSzpital Wojewódzki i Zakłady „Go- 
zzów-Ursus") rozwoju ruchu racjo- 
 malizatorzkiego, stanu usług teleko- 
nnanikacyjnych, Bunkcjonowania par- 
© w przedsiębiorstwach przemysłu 
lekkiego i przygotowań do sezonu 
grzewczego. 

Większość z powyższych tematów 
była podejmowana wielokrotnie i w 
różnych ujęciach. Problematykę tę 
hkonkretyzowano następnie w pod- 
stawowych lmstancjach 1 organiza- 
ajach party jnych. 

«z podjętych na sebraniach usta- 
leń wynika, że e©oraz Mczniejsza gru- 


ga przedsiębiorstw potrafi już wy-- 


korzystać nowe mechanizmy gospo- 
Śnrcze i umie też uporać słę z pię- 
$rzącymi się ciągle trudnościami 
Sukcesywnie powraca normalny 
zytm pracy, warasła wykorzystanie 


Gszni i energią (a jest to przecież 
bardzo ważne zadanie). Systematycz- 
mie także wzrasta wydajność pracy 
eraz maleją koszty produkcji Po- 
stęp w przezwyciężaniu kryzysu 
i stabiliaowaniu gospodarki jest tym 
samym wyraźnie odczuwalny, mime 
estrege deficytu surowców i mate- 
ziałów, spadku kmportu 4 podaży 
środków konsumpcji naruszenia 
więzi ekonomicznych i nierównowa- 
gi gospodarczej. Niewątpliwie czyn- 
miki te wpłynęły ujemnie ma tempe 
4 harmonijny przebieg procesu wdra- 
tania rełormy raz skuteczność 
Śniałania nowych mechanizmów, nie 
sdołały jednak zahamować postępu. 
Zastanawiając się and realizacją 


ł 


nie pomijamy rolnictwa. : 


Już dzisiaj możemy śmiało powie- 
dzieć, że w ciągu ostatnich dwóch 


lat osiągnięto pewien postęp w rol- 
niotwie województwa. Widać to 


chociażby w zadowalającym na ogół 
zaopatrzeniu ludnośc: w podstawo- 
we artykuły żywnościowe. Jest % 
elekt dobrej pracy zarówno pracow- 
ników uspołecznionych gospodarstw 
rolnych, jak i rolników indywidual- 
nych, a także służb pracujących na 
rzecz rolnictwa. Ale o trwałym roz- 
wiązaniu kryzysu żywnościowego, 
czydi osiągnięciu samowystarczalno- 
ści będziemy mogli mówić wtedy, 
kiedy uda nam się zlikwidować wie- 
boletnie zaniedbania i opóźnienia, a 
są one niemałe. 

Wśród tych zaniedbań zasadnicze 
znaczenie mają braki i niedostatki 
w mechanizacji, środkach produk- 
cji inwestycjach melioracyjnych, a 
także w sferze infrastruktury komu- 
nalnej, socjalnej i kulturalnej. Mo- 


żna by tu dodatkowo wymienić nie-- 


korzystną strukturę agrarną gospo- 
darstw indywidualnych, brak na- 
stępców oraz niski u zbyt wielu je- 
azcze mieszkańców wsi Pen wie 
dzy rolniczej. 

Są to bardzo niekorzystnie oddzia- 
łujące czynniki, gdyż ograniczają one 
możliwość wzyskania szybkiej po- 
prawy w zsolnictwie z jednej stno- 
my, a drugiej zaś tworzą barierę, u- 
trudniającą rolnikom ż pracowni- 
kom rolnictwa przyjęcie aktywnej 


4 wspierającej program Zjazdu po- 


stawy w realizacji bieżących zadań 
produkcyjnych. z 
Dlatego instancja wojewódzka już 


w marcu 1982 roku, wspólnie z Wo- - 


jewódzkim Komitetem ZSL, okresli- 
ła węzłowe problemy rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej w wojewódz- 
wia. Uchwałę NASZĘZO wspólnego 
plenum  przekazaliśmy wszystkim 
środowiskom wiejskim i tym zakła- 
dom, które pracują dla rolnictwa. 
Działania instancji na wsi koncen- 
drują się nadal wokół umacniania 
erganizacji podstawewych, samorzą- 
du wiejskiego | spółdzielczege. Do 
taj pracy oddelegowaliśmy do gmin 
i sołectw zaangażowany i dośźwiad- 
Gzony aktyw partyjny. Z inicjatywy 
parth w 1082 e. we wszystkich 
wsiach organizowano otwarte zebra- 
mia, zaś wnioski s aich poshużyły 


mana do przyjęcia kompleksowego 


programu pracy politycznej w śre- 
Gowisku wiejskim, polegającego na 
sównoczesnym prezentowaniu apraw 
społeczno-gospodarczych, ideologicz- 
mych i politycznych. Jednocześnie 
zwracamy uwagę na to, by we wszy- 
stkieh spotkaniach z rolnikami ema- 
wiać nie tylko probiemy ogólnokra- 
owe, ale również sprzwy z ich wła- 
anege środowiska. Bo przecież naj- 
anęściej najwięcej Jest do zrobienia 
we własnej wsi, gminie ony teh 
własnym zakladzie pracy. 


Uchwała XI Plenum KC PZPR 
4 NK ZSL stanowiła dła nas ważną 
przesłankę bardziej praktycznego 
$ skutecznego ukierunkowania dzia- 
łań instancji wojewódzkiej i podle- 


„głych jej ogniw. 


Kontynuując pracę polityczną ma 
wsi po opracowaniu harmonogramu 


działań po XI Plenum, przeprowa- 


dziliśmy wojewódzkie i cejonowe na- 
rady aktywu partyjnego oraz admi- 
„nietracyjno-gospodarczego.  Narady 
te spełniły swoje zadania, ponieważ 
ustalono aa nich zadania instancji 
terenowych i podstawowych erga- 
„nizącjh partyjnych, a także admini- 
stracji terenowej oraa jednostek 
produkcyjnych i usługowych. Usta- 
lenia te zostały przedstawione w po- 
szczególnych wsiach i zakładach pra- 
cy na otwartych zebraniach partyj- 
nych, gdzie zostały określone kon- 
kretne zadania produkcyjne pOBZCzE- 
gólnych środowisk. 


Z perspektywy trzech „minionych 
kwartałów bieżącego roku obserwu- 
jemy duże zaangażowanie organiza- 
cji i instancji partyjnych oraz samo- 
rządu wiejskiego i spółdzielczego w 
inicjowaniu wielu działań na rzecz 
wzrostu produkcji rolnej, a także 
poprawy zaopatrzenia i obsługi ra- 
niotwa. Umacnia się też ich bezpo- 


średnia odpowiedzialność za wyniki, 


wyrażane także w skupie artykułów 
rolnych na potrzeby ogólnonarodo- 
we. Już w ubiegłym sezonie, ocenia- 
nym powszechnie jako wrudny. Ge- 
rzowskie wykonało plan w skupie 
zbóż, zaś obecnie — snacanie prze- 
kreczyłe pierweżne ustalenia plane- 
we. Gospodarstwa państwowe i spół- 
dzielcze powszechniej obecnie dba- 
Ją e zagospodarowanie wolnych 
stanowisk w oborach i chlewach, 
edradza się, dzięki zapowiedzianej 
pomocy paszowej, hodowla drobiu. 


Poświęciłem u najwięcej uwagi 
najistotniejszym, moim zdaniem, 
%xompleksom problemów, które były 
także moono wyeksponowane w. u- 
chwale zjazdowej. Bynajmniej Jed- 
nak 


"nie są to wszystkie sprawy 


jakimi żyje wojewódzka pan» 
partyjna. 
Powłórzmy: mie ma teraz działań, 
w których byśmy nie uczestniczył, 
łub których byśmy nie laspirowali, 
uznając przy tywa zasadę, że kaśdy 
powinien robić te, ce de niego na- 
leży. Jeśli chodzi e tę właśnie zasa- 
dę trzeba zauważyć, że nie wszy- 
stkim ludziom, sprawującym kie- 
sowaicze funkcje taka postawa oG- 
powiada. W dalszyra clągu ten i ów 
cacka ua „impułe”, aa polecenia 
Siektórzy | u mas przyzwyczalłi stę 
©: tego że Ów „iMmpuk” powinien 
nadejść eż osutrałnych czganów 
pacżł, s mialstorstwa A  guzecień 


"szego regionu obserwuje 


nie w tym dziś powinna wyrażać się 


postawa ludzi, którzy odpowiadają 


za ważne odcinki życia społecznego. 


Dodam, że niektórzy z nich w dal- 


szym ciągu wierzą w skuteczność 
określonych układów, np. perzonal- 
nych. 

Dziś u wiełu już mieszkańców na- 
się goto- 
wość do pokonywania trudności, do 
samodzielnego rozwiązywania kłopo- 
tów, bez oczekiwania na szczegóło- 
we wytyczne czy podpowiedzi. 

Zacznijmy od partii: tam, gdzie 
«sekretarz organizacji partyjnej jeaż 
człowiekiem myślącym, mie bet się 


 ktopotów i przejawia własną inwen- 


eję, tam I propozycje pactii są pracz 
egół współobywańeł  akcepitowane 
i rozumiane. Oczywiście, czasem po- 


pełnia się różne błędy. Ale przecież - 


błędów ponoć nie popełnia tylko ten, 
kto nic nie robi, choć już takie nie- 
róbstwo samo w sobie właściwie 
jest błędem. 

Dotyczy tw również  przedstawi- 
cieli kierownictw zakładów. Część 
dyrektorów przyzwyczaiła się na- 
rzekać, własną biemość czy nieu- 
dolność maskuje ciągłym biadole- 
niem, że „nic dziś nie można”, że 
„Załoga jest niedobra”, że „brak zu- 
rowca” itp. A przecież za tym doćć 
często kryje się po prostu brak zna- 
jomości metod zarządzania, organi- 
zacji pracy, czy nawet elementae- 
nych zasad kierowania zespołami 
ludzkimi. Tacy kierownicy na dłuż- 
szą metę nie mają szans na akcepta- 
cję przez własne załogi. Wcześniej, 
czy później będą oni musieli odejść 
ze stanowisk. Teraz, kiedy samo- 
dzielność staje się koniecznością (a 
polega ona także na odwadze podej- 
mowania rozsądnych, choć czasem 
trudnych decyzji, które służyłyby 
ludziom), asekurant nie ma szans 
Stąd potrzeba ciągłego stawiania na 
kadry. One niezmiennie decydują o 
powodzeniu partyjnych — i nie tylko 
partyjnych — działań. 

Takie kryteria i pryncypia przy- 
świecać nam będą także w rozpo- 
ezynającej się kampanii sprawozda- 
wczo-wyborczej. Przypomnijmy w 
jej toku, że edpowiedziałność każde- 
go członka partii powinna polegać 
ma rzetelnym wykenywaniu wia- 
snych obowiązków, ©o już staramy 
się egzekwować. Każdy bowiem wy- 
magania musi przede wszystkim ed- 
aieść do siebie, niezależnie od tego, 
Gzy pracuje przy fabrycznej maszy- 
mie, ma polu, €zy za biurkiem. Od- 
powiedałalność partyjna — podkre- 
ślamy — polega także na jednesna- 
cznej krytycznej pestawie wobce 
wazystkicge, ce steł w sprzeczności 
z uchwałami I polityką pactli, a za- 
tem ze współczesną polską racją 
stamu, tuteresami kraju. ich nać- 
saędjność mie może dzić budzić wąć- 
pliwości u nikege, kie panuje ren- 
Ba Polski I świata. 
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U progu k 
Kielcach 
partyjnych zmierz 

Na plenum tym 


* 
L 


kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii odbyłe się w 
plenum KW na temat: „Zadania instancji i organizacji 
zmierzające do dalszej konsolidacji szeregów partyjnych". 
ujawniły się jakby dwie różne koncepcje działania 


poagtii w obecnej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. 


Ujawniły się nie w formie ostro 
zacysowanych przeciwstawnych sta- 
nowisk, ale raczej wątpliwości, re- 
fleksji, poszukiwań. Punktem wyjł- 
ścia dla dyskutantów były liczne 
przejawy hiurokracjh, legfceważenia 
potrzeb ludzkich, nieudolności w za- 
rządzenia, a, ńawet mieuczctwości, 
Poddawame krytyce zwłasyczą kie- 
rowniczą kadrę spółdzielczości GŃ, 
zakładów energetycznych admini 
stracji gminnej itp. 

Tow. Hienryk Sienkiewicu s Bo- 
dzentyna podawał grzykłady dezon- 
ganizowania produkcji w gospodac- 
stwach specjalistycznych przez nie 


NICZE 


zapowiadane, częste wyłączanie e- 
mergii elektrycznej, mówił © wycze- 
kywanii godzinami w sklepie GS na 
pieczywo itp. faktach denerwujących 
ludzi. I apelował do wyższych in- 


"stancji o zdecydowańe kroki przeciw 


tym zjawiskom, © sankcje wobec 
winnyth. 
Tow. Waldemar Łałoś zaprezento- 


wał pogląd, że polityka paztii jest 
zbyt liberalna, że niektórzy ludzie 
wykorzystują  demokratyzację 'dla 


swych własnych interesów. Zaś tow. 
Andrzej Wątek — I sekretarz KM 
w Skarżysku-Kamiennej w pełnym 
pasji wystąpieniu mówił e tym, że 
opinia publiczna obwinia partię za 
wszelkie nieprawości, podczas gdy 
chodzi konkretnie o działanie okre- 
ślonych klik, funkcjonujących w ra- 
mach różnych układów. To właśnie 
te kliki bronią nieuczciwych preze- 
sów, wykorzystują uprawnienia wy- 
nikające az przepisów  samorządeo- 
wych, a partia niejednokrotnie jest 
wobec takich kombinacji bezsilna. W 
takiej sytuacji — mówił tow. Wątek 
— nieraz słuszny wydaje się postu- 
lał jednego z uczestników krajowego 
zjazdu młodych członków partii w 
Gdańsku, aby partia dokonywała 
porządków kadrowych nie oglądając 


się na... przepisy prawne. 


Niecierpliwość 
— zły doradca 


Pobrzmtewała w tych głosach obok 
słusznego potępienia sprawców zła, 
nierzetelnych dyrektorów, prezesów, 
urzędników — niesłuszna tendencja 
do działania drogą bezpośred- 
ntej ingarencji instancji w funk- 
cjonowanie ogniw spółdzielczych, sa- 
morządowych, robienia tam porczą- 
dków nicjako z zewnątrz, metodą że- 
Laznej miotły. 

Podjął ten temat uczestniczący w 
obradach członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Kasimierz 
Baroikewski. Zauważył on na wstę- 
pią że niecierpliwość może tu być 
złym doradcą. I nawiązał wprost do 
problemu: czy partia może w okre- 
ślonych sytuacjach działać niejako 
ponad prawem. Jego odpowiedź była 
jednoznaczna: NIE! Partia aie może 
tego czynić, bo byłoby o sprzeczne z 
jej polityką, z jej własnym intere- 
sem. Chociaż hasło uzdrawiania sto- 

w i-atmoasfery w niektórych 
iostytucjach bez oglądania się na 
przepisy prawa może brzmieć bardze 
rewolucyjnie, w czeczywistości jest 


„tylko szkodliwe. Zgoda na jakiekol- 


"wiek łamanie norm prawnych jest 


niedopuszczalna. Groziłoby to bo- 
wiem w praktyce zupelnie dowolną 
interpretacją prawa przez poszcze- 
gólnych funkcjonariuszy partii. Pro- 
wadziłoby to do samowoli. „Ja takie- 
ge wpoważnienśu — powiedział se- 
kretarz KC — nikomu nie podpiszę, 
eni nie rezerwuję go dla siebie”. 
"Tow. Barcikowski zaznaczył, że 
partia powinna działać w ramach 
socjalistycznej praworządności. Na- 
kaz ten wyniką z treści IX Zjazdu 
PZPR. Powinna być strażnikiem 
praworządności. W żadnym przypa- 
dłsa nie może stawać na platlormie 


ale publicznie wykazując winy 
i grzechy ludui zasługujących na 
odejście. 


Trzeba niejednokrotnie demasko- 
wać jednocześnie różne kumoterskie 
powiązania 4 nieuczciwe interesy, 
które dyktują niektórym członkom 


organów przedstawicielskich obronę* 


nieodpowiednich ludzi na kierowni- 
czych funkcjach. To prawda, że te- 
go typu działalność partii wymaga 
czasu, argumentów, ale na tym wła- 
śnie polega m.in. jej politycz- 
ne oddziaływanie na środowisko, po- 
zyskiwanie poparcia bezpartyjnych. 
Zadanie na pewno trudniejsze 
w realizacji, za toe przynoszące cen- 
niejsze owoce. Jest te bowiem ucze- 
nie samodzielności, demokracji, bra- 
nia sprawy w swoje ręce. Tow. Bar- 
cikowski powiedział: „Nie oczekuj- 
Gie, że Jaruzelski zrobi porządki w 
Jędrzejowie — musście je zrobić sa- 


O NIE MOŻNA 


AKAZŻA 


LECH WINIARSKI 


opozycji wobec obowiązujących 
norm prawnych. Jako partia rządzą- 
ca ma ona przywilej stanowie- 
nia prawa przez wnoszenie na fo- 
rum Sejmu konkretnych propozycji. 
Dlatego poszanowanie przez wszy- 
stkie ogniwa partyjne przyjętych 
przeż Sejm rozwiązań ustawowych 
jest jednym z warunków odzyski- 
wania przez pactię zaufania społe- 
cze. 

zatem cierpliwość, respektowa- 
nie nowych ustaw, uchwalonych w 
klimacie odnowy politycznej, posza- 
nowanie demokracji samorządowej, 
spółdzielczej. Nie oznacza to jednak 
bezradności, czekania z założonymi 
rękami na samoczynne uzdrowienie 
różnych schorzeń w życiu społecz- 
nym, 


Pytanie brzmi — jak? 


Tow. Waldemar Kowalski, I sc- 
kretarz KM w Ostrowcu Święto- 
krzyskim, mówiąc 06 tych samych 
trudnościach podkreślił, że dzisiaj 
nie możiia niczego nakazać ani prze- 
wodniczącemu samorządu, ani zarzą- 
dowi związku zawodowego. Sekre- 
tarz komitetu nie może, jak daw- 
niej, wezwać tych działaczy ij od- 
powiednio „ustawić”. Pozostaje więc 
konsekwentne trzymanie się leni- 
nowskiej zasady, aby w tych or- 
ganizacjach społecznych działać 
przez wybranych do nich członków 
partii. Recepta jest w zasadzie pro- 
sta, ale w praktyce, jak stwier- 
dził tow. Kowalski, zapomnieliś- 
my o zespołach partyjnych. Słaba 
jest ze strony instancji inspira- 
cja w tej dziedzinie, niedostate- 
czna kontrola, jak reprezentują one 
w radzie pracowniczej, w zarządzie 
ZZ linię partii W obecnej sytuacji 
punkt ciężkości pracy instancjł po- 
winien się przesunąć właśnie na ze- 
społy partyjne. 

Ta słuszną uwaga wymaga spre- 
cyzowania, rozpatrzenia w różnych 
aspektach. Również w dziedzinie po- 
lityki kadrowej. Jak mówiono pod- 
czas kieleckiego plenum KW, konie- 
czne jest przekonanie przez 
członków partii całego gremium ra- 
dy pracowniczej, zarządu ZZ itp. © 
szkodliwości działania niektórych lu- 
dzi na kierowniczych stanowiskach. 
Nie wystarczą apele pod adresem 
wyższych instancji: zróbcie porzą- 
dek, zdejmijcie ze stanowiska nie- 
udołlnego gospodarza czy nieuczci- 
wege kombinatora. Należy działać 
dziś aie gabinotowa,  kameralnie, 


mi! Odrzucił również zarzut nad- 
miernego liberalizmu kierownictwa 
partii wobec zjawisk patologii spo- 
łecznej, a także poczynań opozycyj- 
nych, podkreślając konieczność akty- 
wizowania najnieszyczh ogniw i in- 
stancji partyjnych, a nie czekania na 
decyzje „góry”. 
Frontem 
do bezpartyjnych 

Plenum KW w Kiclcach poświęciło 
wiele uwagi konieczności skierowa- 
nia uwagi partii od spraw we- 
wnątrzpartyjnych na umocnienie 
więz+ ze społeczeństwem, z ludźmi 
bezpartyjnymi. Zaakcontował to sil- 
nie tow. Kowalski z Ostrowca, a ta- 
kże towarzysze Stanisław Grabski, 
przewcz,czący Wksł. Ni re« Kacz- 
marski, I sekretarz KM-G z Chęcin, 
Waldenar  Szczypciak z Zespołu 
Szkół Exonomicznych w Ostrowcu. 

Mówili oni zwłaszcza o konieczno- 
ści pozyskiwsnia ala sprawy socjali- 
zmu młodzieży, o wychowywaniu jej 
przez pracę, a także 
udział we współrządzeńiu. "Niestety, 
w tej ostatniej dziedzinie istnieje 


wiele konserwatywnych oporów, a 


część kadry administracyjno-gospo- 
carczej igneruje wyraźne zalecenia 
kierownictwa partii sprecyzowane w 
uchwale IX Plonum KC w sprawie 
młodego pokolenia. W niektórych 
przypadkach, jak wskazywał prze- 


wodniczący WKR, trzeba było inter- ., 


wencji Komitetu Wojewódzkiego, 
aby przełamywać w kręgach admi- 
nistracji niechętny stcsunek do a- 
wansowania młodych i powierzania 
im odpowiedzialnych zadań i stano- 
wisk, 
I tutaj wyłanił się ponownie pro- 
"blem: jak umacniać tę więź z bcz- 
partyjnymi. jak praktycznie akty- 
wizować ich społecznie. Odpowiedź 
zabrzmiała podobnie jak w kwestii 
metod zwałczania kumoterstwa, nie- 
gospodarności, braku kompetencji: 
same instancje nie są w stanie roz- 
winąć szerokiego frontu współdzia- 
łania z bezpartyjnymi. Mogą to uczy- 
nić najniższe ogniwa partii — POP, 
OOP, grupy partyjne. Bo one tkwią 
bezpośrednio w środowiskach 
pracy, środowiskach wiejskich, mia- 
steczkowych czy osiedlowych. 
Powinniśmy mniej mówić o inspi- 
racji I kontroli partii, bo ostatnio 
' słoganem tym zastępuje się często 
konkretną robotę — podkreślił tow. 
Roman Świątek z zakladów produ- 
kcji gipsu w Gackach — natomiast 


prastycznyn 


zadbać e $%o, aby każdy działacz, czło- 
nek instancji otrzymał zadanie sy- 
stematycznej pracy a jedną lub 
dwiema POP, w fabryce, a zwła- 
szcza na wsi, gdzie praca partyjna 
kuleje. Należy tych działaczy stale 
„rozliczać” z tej pracy w POP, kon- 
trolować jak wpływa ona na aktywi- 
zację bezpartyjnych,. jak pomaga 
walczyć ze złem. Przy tej zorganie 
zowanej pohocy doświadczonego ak- 
tywu partyjnego inspiracja i kon- 
trola przestaną być pustym fraze- 
sem. 

Warto podkreślić, że kielecka or- 
ganiaacja partyjna ma duże osiągnię- 
cia w dziedzinie pozyskiwania ludzi 
bezpartyjnych. Wyrazem tege może 
być fakt, że Kielecczyzna należy do 
czołówki krajowej w rozwoju odro- 
dzonych związków zawodowych. Na 
początku października br. działały 
one już w 770 tamtejszych z::kła- 
dach pracy i skupiały 40 proc. ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspołe- 
cznionej województwa. Bardzo po- 
myślnie, na podstawie konkretnych 
inicjatyw związkowych, rozwija się 
ruch zawodowy w Hucie im. Marce- 
lego Nowotki w Ostrowcu Świeto- 
krzyskim, gdzie obejmuje 60 proc. 
załogi, w Fabryce Samochodów Cię- 
żarowych w Starachowicach, a w 
szeregach ZZ jest połowa zatrudnio- 
nych. W środowisku nauczycielskim 
ZNP skupiał w tym okresie 80 proc. 
kadry szkół podstawowych i śŚred- 
nich. 

Odnotować należy również fakt, 
że w trudnych politycznie miesią- 
cach kadencji KW partia przyjęła 
1902 kandydatów, w tym głównie 
młodych robotników. Mimo ataków 
sił opozycyjnych, poważnego odpły- 
wu z szeregów partii wielu jej człon- 
ków, w kluczowych zakładach pro- 
dukcyjnych, jak Huta im. Nowotki, 
FSC w Starachowicach, ZM ..Pre- 
dam-Mesco” w Skarżysku, w fabry- 
kach kieleckich — „Iskra", „Polmo- 
-SHL", „Chemar” utrzymała ona swą 
silną pozycję i spełnia dobrze rotę 
politycznego przewodnika. 

Likwidować dysproporcje 

Podkreślając te pozytywy, napa- 
wające optymizmem, mobilizując'do 
dzialania, uczestnicy kieleckiego ple- 
num.KW jednocześnie bez owijania 
w bawełnę mówili o poważnych sła- 
bościach wielu organizacji podsta- 
wowych, a także instancji stopnia 
podstawowego. Likwidację dyspro- 
porcji między poziomem aklywnych 
POP a tych biernych ciągnących 
partię wstecz uznano za ważny e- 
lement porządkowania sytuacji we- 
wnętrznej przed kampanią Spra- 
wozdawczo-wyborczą. 

Z analiz przeprowadzonych pszcz 
WKR i WKKP wynika. że np. 133 
POP/OOP przez 24 miesiące kadencji 
odbyło 1—6 zebrań, czyli średnio za- 
ledwie 4 zebrania. W wojewódzkiej 
organizacji partyjnej jest 1030 kan- 
dydatów z przedłużonym stażem, 
niektórzy mawet od roku 1974. Pra- 
ca z kandydatami na ogół pozosta- 
wia bardzo wiele do życzenia, podo- 
bnie jak szkolenie partyjne. Część 
POP prztjawia niepokojący libera- 
lizm wobec swych członków naru- 
szających normy statutowe, a także 


"przepisy prawa. WKKP kieruje do 


podstawowych ogniw partyjnych in- 
formacje o każdym fakcie skazania 
przez sąd członka partii. Tymcza- 
sem zdarzały się przypadki. że lu- 
dzie skazani na 2 lata więzienia za 
pospolite przestępstwa zamiast wy- 
kluczenia z partii byli skreślani. 
Rzecz jasna, POP o takim pozio- 
mie aktywności społecznej i wrażli- 
wości ideowo-moralnej nie mają 
szans przewodzenia w swoim śŚrodo- 
wisku. One same wymagają uzdro- 
wienia, przypomnienia im  podsta- 
wowych celów i zadań partii, prze- 
budzenia z letargu. Kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza powinna  po- 
móc im w „odnalezieniu się” w dzi- 
siejszej sytuacji politycznej. Kielec- 
kie plenum KW z pewnością stano- 
wiło silny impuls również w tym 
kierunku. . 


Projekt nowych zasad obliczania składek partyjnych, przedstawiony 
do konsultacji w POP, wywołał spodziewany rezonans. Obecnie obo- 
wiązujący system obliczania składek partyjnych budził od dłuższego 
czasu krytykę w organizacjach partyjnych, jako nieodpowiadający 
zmianom w systemach płac zachodzących w ostatnich latach. Ww 
licznych listach i uchwałach skierowanych do instancji partyjnych 
członkowie partii i organizacje partyjne ustosunkowywały się do no- 


wych propozycji. , 


Publikując szczegółowe zasady no- 
wych propozycji („ŻP” nr 18 z br.) 
prosiliśmy członków partii o wyra- 
żenie swoich uwag i opinii. W |i- 
stach, jakie w tej sprawie otrzyma- 
liśmy, zawarte są zarówno opinie in- 
dywidualne jak i zbiorowe, wyrażo- 
me w formie uchwał POP. Zgodnie 
z zapowiedzią wszystkie nadesłane 
nam wnioski przekazaliśmy Komisji 
Wewnątrzpartyjnej KC, która opi- 
niować będzie ostateczny projekt no- 
wych zasad obliczania składek. 

Jak przyjęte zostały nowe propo- 
zycje? Opierając się jedynie o uwagi 
nadesłane do redakcji przedstawimy 
zawarte w nich wnioski i charakte- 
cystyczne motywacje. 


„Zdecydowanie 1 procent!” 


Wśród nadesłanych opinii jest 
część, która zdecydowanie opowiada 
się za wariantem II. Oto charaktery- 
styczne stanowisko tow. Józefa Klu- 
shy z Wrocławia: 

„Według mnie druga propozycja tj. 
1 proc. od wynagrodzenia dla zatrud- 
mionych w gospodarce uspołecznio- 
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TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


nej Jest najbardziej trafna. Składka 
rośnie proporcjonalnie do zwiększa- 
nia się zarobków, jest łatwo wyli- 
czalna. W tym układzie, każdy skład- 
kę łatwo wyliczy 4 miekoniecznie 
musi być ona ustalana raz na rok. 
Prawdopodobnie wygodne jest to dla 
fgakiegoś buchaltera, który już na po- 
ezątku roku wie file będzie miał 
wpływów. W obecnym systemie płac 
składka od zarobków jest dla pew- 
nej grupy towarzyszy niewymierna. 
Być może, gdy wejdzie nowy sytem 
płac, gdzie. płaca zasadnicza będzie 
podstawową — będzie to zbliżone do 
rzeczywistości..." - 

Trzeba tu odrazu powiedzieć, iż 
nadzieja tow. J. Kluchy, że w no- 
wym systemie łatwo będzie wyliczać 
składkę niekoniecznie raz na rok, 
jest niezbyt nzasadniona. Jest bo- 
wiem wiele składników wynagrodze- 
nia — m. in. różne premie — płat- 
nych w okresach kwartalnych bądź 
rocznych, jak choćby „trzynastki*, 
które dopiero sumowane w skali ro= 
ku pozwalają uzyskać prawdziwą 
sume wynagrodzenia. 

POP przy Centrali Zaopatrzenia 
Hutnictwa w Katowicach w swej u- 
chwale uznała propozycję ujednoli- 
cenia sposobu obliczania składek 
„za nadzwyczaj słuszną it sprawied- 
biwą”. Nie zgłaszając zastrzeżeń do 
sumy | sposobu określania podstawy 
do obliczania składek, towarzysze o- 
powiadają się za wariantem II, tzn. 
1 proe. od sumy wynagrodzenia. W 


: i 
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uchwale tej POP zawarty jest rów- 
nież wniosek następujący: - 


,„„Z uwagi na to, że emeryci i ren- 
ciści z reguły mają trudniejsze wa- 
runki materialne proponuje się ob- 
niżyć generalnie wysokość składki 
dla tej grupy członków do 0,5 proc. 
od sumy otrzymywanych  świad- 
czeń". | 
. Problem emerytów wraca zresztą 
w wielu listach i o tym będzie jesz 
cze mowa. 

Zakończmy tu uwagą, że aprobata 
dla wariantu II — czyli 1 procent 


„od sumy wynagrodzeń — zawarta 


jest w mniejszości listów. 


- „Niel” — ale, jak? 


W przeważającej grupie listów od- 
rzucone zostały obydwa -wariańty, 
przy zbliżonej motywacji choć roz- 
bieżnych wnioskach. Najbardziej 
charakterystyczne jest tu stanowisko 
POP przy Wojewódzkim Związku 
Spółdzielni Mleczarskiej w Łodzi. 
Oto ono: 

„Członkowie ocenili negatywnie 
propozycje 4 motywacje stanowią- 
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ce chęć ustanowienia ze składek po- 
datku od wynagrodzeń w wysokości 
0,75 lub 1 procent. Projekt instrukcji 
jest w obecnych warunkach nie do 
przyjęcia ponieważ: 

— trwają ruchy płacowe, nieuregu- 
lowana jest zapłata za faktyczną 
pracę w ramach reformy, 

— nie pozmieniane są stare ukła- 
dy zbiorowe pracowników, 

— trwają ciągle podwyżki cen, ro- 
sną koszty utrzymania, działalność 
socjalna zakładów jest niezadowala- 
jąca z braku funduszów socjalnych. 

Nawiązując do dyskusji członko- 
wie wnioskują o: 

— ustalenie: raz na zawsze skła- 
dek w wysokości 0,5 proc. od pod- 
stawowej pensji miesięcznej dla 
pracowników, emerytów i rencistów 

— dla rolników stałą kwotę skła- 
dek np. 50 złotych. 

Członkowie naszej partii są zda- 
nia, źe jeśli każdy ma równe prawa 
4 obowiązki, to niech opłaca składkę 
w równym procencie. Dodatkowe za- 
robki wiążą się ze zwiększonym wy- 
siikiem, dużym zaangażowaniem, e 
niekiedy trudnościami i samym zdro- 
wiem i nie powinny stanowić. .podsta- 
wy do obliczania składek.* 

Analogiczne stanowisko zajął KZ 
w Zakładach Radiowych „ELTRA” 
w Bydgoszczy, który informuje, że: 

„Z przedstawionych propozycji 
dwu wariantów żaden nie uzyskał 
aprobaty większości członków naszej 
organizacji partyjnej". 


Towarzysze z „Eltry”* proponują 
również, aby do podstawy naliczania 
składki uwzględniać jedynie płacę 
zasadniczą, premię, dodatki funkcyj- 
ne i stałe dochody, jak pół etaty, 
renty, dochody wynikające z zatrud- 
nienia w I 
Przedstawiając wcześniej już prze- 
słane do KC propozycje progów pro- 
centowych od 0,25 do 2 proc. wyna- 
grodzenia wnioskują: 

„Jednocześnie progi składek po- 
winny być dopowiednio korygowane 
(z uwzględnieniem procentu infla- 
cji i przyrostu średniej płacy) tak 
aby dla średniej płacy krajowej skła- 
dka wynosita 1 proc. 6 dla pozosta- 
łych odpowiednio". 

„Nieco inna jest propozycja POP 
przy Prasowych Zakładach Graficz- 
nych w Łodzi, która wnioskuje: 


" „Ażeby nie dzielić członków par-- 


tii i nie stwarzać sytuacji konflikto- 


wych dotyczących opłacania składek 


organizacja nasza postuluje: 


— ażeby każdy członek partii bez 
względu na to jaką pracę wykonuje 
płacił 1 procent od średniej płacy 
krajowej, 


— emeryci 41 renciści płaciliby 
również 1 proc. od najniższej krajo- 
wej emerytury i renty.* 


Jeszcze inaczej patrzą na sprawę 
członkowie POP przy Ośrodku Ba- 
dawczoe-Rozwojowym „Proplast” w 
Poznaniu, którzy 


„wyrażają pogląd, że wysokość 
składki określona w projekcie jest 
za duża. Biorąc pod uwagę ogólny 
spadek stopy życiowej w kraju, 
procentowe obciążenie  dochadów 
pracowników składką partyjną nie 
powinno wzrosnąć. Projekt instruk- 
cji nie spełnia tego postulatu... Pro- 
jekt ujednolicenia podstawy wymiaru 
składek t włączenia do niej całości 
wynagrodzeń uważamy za: całkowi- 
cie słuszny. Postulujemy jednak 
aby średnie procentowe obciążenie 


dochodów składką partyjną pozo- 


stało na poziomie bieżącego roku." 


Po wyliczeniach towarzysze «x 
„Proplastu” proponują II warianty: 
I — 0,5—0,6 proc. przy wynagrodze- 
niu niższym lub równym średniej 
krajowej i 0,8—1 proc. przy wyższym 
od średniej krajowej lub II — do 6,75 


wynagrodzenia. 


Odnotujmy jeszcze charakterysty- 
czne propozycje: 


— członkom partii e 40-letnim 
stażu obniżyć składkę o 50 proc. — 
tow. Walenty Czarnik z Zabrza, 


— emeryci powinni płacić dobro- 
wolnie od 10 zł. wzwyż — tow. Bta- 
misław Oleszczuk z Białegostoku, 


-— składka powinna być stała, od 
wszystkich jednakowa np. 100 zł — 
„Kandydat na kandydata" z Kielce 
(dlaczego anonim?) 


Kilka uwag 


Obraz, jaki rysuje się na podstawie 
tych opinii, jest dosyć złożony. Spró- 
bujmy odnieść się do niektórych 
wniosków, mając wszak na wzglę- 
dzie, że są one tylko cząstką opi- 
nii wpływających do KC w sprawie 
składek i że rozstrzygające decyzje w 
tej mierze należą do kierownictwa 
partii. | 


Lektura nadesłanych de redakcji 
listów 1 uchwał POP masuwa myśl, 
że stojący za nimi członkowie par- 
tit przejawiają znaczną niechęć de 
świadczeń materialnych na reccz 
partH I że każda propozycja, w której 
dopatrują się zmiany „wzwyż”, przyj- 
mowana jest jak zamach na własny 
portfel. Być może jes to sąd uprosz- 


sektorze prywatnym. 


czony, lecz wszystkie te argumenty 
e wzroście kosztów utrzymania, e 


'szczupłości świadczeń socjalnych, © 


inflacji — są argumetnami za obni- 
żeniem składki, rozumianej jako 
jeszcze jeden wydatek z niezasobnej 
na pewno kieszeni. | j 


Jest to wszak wydatek bardzo spe- 
cjalny. Trudno go porównać  :e 
składką ZBoWiD, LOK, PCK — jed- 
nakową dla wszystkich członków i 
mającą wymowę syrhhołu. W partii 
jest to również symbol, ale przede 
wszystkim źródło zasilania niedoto- 
wanego budżetu. Wzrost kosztów u- 
trzymania i inflacja partię rów- 
nież dotykają: czynsze, światło, ben- 
żyna, środki łączności, papier, po- 
wielacze, środki czystości, remonty 
i reperacje — tak jak każdą instytu- 
cję obciążają również partię. Czyż 
nie jest więc naturalne, że te zwięk- 
szone wydatki obciążać powinny jej 
członków 7, 


Gdy się zgodzimy co do tej pod- 


„stawowej zasady, że partię współfi- 


nansują jej członkowie, łatwiej bę- 
dzie zastanawiać się, w jaki sposób 
to mają czynić, żeby było sprawied- 
wie. 


A sprawiedliwie na pewno w tym 
wypadku nie znaczy „po równo”, 
jak chcieliby towarzysze wnioskują- 
cy jednakową składkę dla wszyst- 
kich członków partii, „bo w partii 
wszyscy jesteśmy równi*. Znacznie 
bliższa sprawiedliwości jest zasada 
jednakowego procentu od zarobków, 
zawarta w projekcie przedstawio- 
nym do dyskusji. Można oczywiście 
dyskutować, czy to ma być 0,5—0,75 
czy 7 procent i tu rzeczowe argu- 
menty są bardzo przydatns, 


Informując o wnioskach zawar- 
tych w listach do redakcji trudno 
nie zauważyć, że nie ma zgody co do 
sumy . składników wynagrodzenia 
mających być podstawą do obliczania 
składki. Przyjęta w projektach do 
konsultacji zasada obliczania sumy 
wynagrodzenia według klasyfikacji 
przyjętej przez rząd (Uchwała RM nr 
33 z br.) nasuwa najwięcej zastrze- 
żeń. Wydaje się, że jest to rzeczy- 
wiście najsłabsza strona propozycji. 
Rządowa klasyfikacja wynagrodze- 
nia, sporządzona wszak dla innych 
celów, rozmija się w tym wypadku 
z poczuciem sprawiedliwości: pracą 
w nadgodzinach, w dni wolne od _ 
pracy, na nocnych dyżurach itp. — 
jako dobrowolny I nadobowiązkowy 
wysiłek jednostek — zaliczana na- 
stępnie w jej finansowych efektach 
do wynagrodzenia i podwyższająca 
tym samym składkę partyjną, na- 
kłada na nią piętno jeszcze jednego 
„podatku od wynagrodzeń”. Tego 
trzeba uniknąć. 


Odpowiedź na swe wnioski, postu- 
łaty i opinie w sprawie składek uzy- 
skają członkowie partii wraz z osta- 
tecznym ustaleniem przez kierownic- 
two partii zasad obliczania składek. 
Zanim to jednak nastąpi zachęcić 
warto, by przy okazji konferencji . 
sprawozdawczo-wyborczych — zakła- 
dowych, gminnych, miejskich i woje- 
wódzkich — zainteresować się spra- 
wozdaniami komisji  rewizyjńych, 
które kontrolują realizację budżetu 
partii. Zapoznanie się z wielkością 
wpływów i sposobem wydatkowania 
środków materialnych pozwołi wni- 
kliwiej ocenić własny, członkowski 
wkład w trudny także dla pactii pro- 
ces samofinansowania swej działał- 
ności, 


Pi ad "a 


«ze piEfgotowują ustępujące władze par- 
tjne. Koferaty I materiały sprawosdawcze 
zatwierdzają komiteły gminne oraz gminne 
komisje rewizyjne i kontroli partyjnej. 


© terminie | miejscu kcaleroncji należy goła= 
ferumować delegatów co najmniej 1-10 dni przed 


W okrdsie przygotowawczym wskazane jes 


sorganizowanie środewiskewych spotkań  kon- 
sukkacyjnych z delegatami w celu: 
M Zapoanania delegatów: se  sprawoadaniem 


z działalności komitetu, komisji rewizyjnej i ko- 
mieji kontroli partyjnej oraz ich organów wyko» 
nawczych; ze wstępnym projektem uchwały pro- 


częścią dotyczącą trybu 
zgłaszania kandydatów do władz, organów kon- 
trolnych | na delegatów oraz procedurą wybon 
czą; s innymi materiałami dostarczonyrni delega- 


grę 


[5d 


określa liczbę zeapołów i ich nazwę oraz 


wys ód wnioski zgłoszone w toku obrad zaespo- 


Problemy do omówienia 


Konferencja powinna wszechstronnie  oceniś 
działalność gminnej organizacji partyjnej. 
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[B Skonsultowania z delegatami; kandydatur 
na delegatów, do władz i organów kontrolnych, 
kandydatur do składu organów konferencji: pre- 
zydium oraz komisji działających w toku obrad 
konferencji; przewidywanego porządku obrad. 

[B Omówienia różnych spraw organizacyjnych 
mających wpływ na -merytorycznie właściwy 
isprawy organizacyjne tok obrad konferencji. 


Uczestnicy konferencji 


W konferencji uczestniczą: delegaci, przedsta- 
wiciele nadrzędnych instancji partyjnych, człon= 
kowie ustępującej egzekutywy, prezydium komi- 
sji kontroli partyjnej i komisji rewizyjnej oraz 
zaproszeni działacze partyjni, społeczni, organiza- 
cji młodzieżowych, ruchu kobiecego, samorządu, 
gospodarczy, przedstawiciele władz  aqlmnistra- 
cyjnych. Do udziału w konferencji należy zapro- 
sić osoby wyróżniające się aktywnością politycz- 
ną, zaangażowane ideowo, mające wysoki auto- 
rytet w swych organizacjach i środowisku. Nie 
wskazane jest zapraszanie tzw. aktywistów 
„z urzędu”, osób będących wyłącznie na stano- 
wiskach kierowniczych, zwłaszcza z administra- 
cji gospodarczej lub państwowej. Wśród zapro- 


-szonych jest miejsce zwłaszcza dla aktywistów 


partyjnych, przodujących mistrzów, robotników, 
rolników, szeregowych pracowników instytucji, 
działających bezpośrednio wśród załóg. Liczba 
zaproszonych nie może przekraczać 1/4 ogółu de- 
legatów wybranych na konferencję. 5 
Organizacje gminne I równorzędne liczące po- 
niżej 150 członków i kandydatów partii odbywa- 
ją konferencje sprawazdawczo-wyborcze z udzia- 


'łem wszystkich członków swej organizacji. 


Organa konferencji 


Konferencja wybiera spośród delegatów w Gło- 
sowanhu jawnym następujące organa: 
a) prezydium, które kieruje tokiem obrad. Ob- 
radom przewodniczyć mogą na przemian wszyscy 
członkowie prezydium. Do prezydium mogą być 
zaproszeni: przedstawiciele nadrzędnych instan- 
cji, członkowie ustępujących władz  wykonaw- 
czych, inne osoby uczestniczące w konferencji; 


b) komisje: wnioskową, mandatową i wyborczą. 


Jch zadania określone są w tymczasowym regu- 


'laminie wyborczym. 


W skład komisji należy wybierać doświadczo- 


„nych politycznie i organizacyjnie towarzyszy ze 


środowisk i zakładów najbardziej reprezentatyw- 
nych dla gminnej organizacji partyjnej. Szczegół 


W zakresie pracy wewnątrzpartyjnej: 


— stan llościowy i skład organizacji partyjnych w po- 
szczególnych środowiskach, zakładach pracy i wsiach; 

— możliwość wzrostu szeregów partyjnych,  szcze- 
gólnie e kandydatów ze środowisk robotniczych, chlop- 
skich i młodzieży; 

— d polityczne podejmowane w celu umoe- 
mienia organizacji małoliczebnych I najsłabszych; 

— aktywność organizacji partyjnych, treść i  regu- 
larność odbywania zebrań, dyscyplinę partyjną, opia- 
canie składek członkowskich, aktywność członków part- 
tli na zebraniach; 

= kondycję ideową i moralną członków partii; 

— stopień ich zaangażowania w działalność organizą- 
cji spoieczno-politycznych: PRON, związków zawodo- 
wych, organizacji micdzicżowych, ruchu kobiecego 
eraz samorządu; 

— efekty pracy szkoleniowej i ideologicznej, zwłasz- 
cza z miodymi członkami partii; 

— pozycję organizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy 1 środowiskach działania, ich więź z ludźmi pracy, 
wpływ na kształtowanie nastrojów; 

— styl pracy i funkcjonowanie komitetu i jego cgze- 


 kutywy, poszczególnych sekretarzy, komisji rewizyj- 


nej i komisji kontroli partyjnej I ich prezydiów; 
— działalność komisji problemowych, metody ich 
pracy z aktywem, zwlaszcza robotniczym i chłopskim; 


W zakresie pracy polityczne 
ideowo-wychowawczej: 


= gytuację polityczną I pozycję POP w środowiskach, 
postawy kdeowo-polityczne członków partii; 

— wpływ POP na kształtowanie zaangażowanych po- 
staw członków partii i bezpartyjnych w miejscu pra- 
cy I zamieszkania; 

— pracę aktywu partyjnego, jego rozmieszczenie 
z podacie 1 wywiązywanie się x powierzonych 

8 
' — Gfektywność szkolenia partyjnego, wykorzystania 
informacji £ materiałów szkoleniowych I propagando- 
wych przekazywanych przez nadrzędne komitety ; 


= wpływ członków partii na wzrost aktywności pra- | 


ey organizacji spolecznych; 

— współdziałanie komitetu gminnege I POP z gmin- 
nym komitetem I kołami ZSL w upowszechnianiu ce- 
lów polityki rolnej, wypracowanej wspólnie przez 
PZPR i ZSL; 

— wdrażanie uchwały wspólnego pienarnego poszie- 
zenia KC PZPR 1,NK ZSL w sprawie zadań w roz- 


„woju wsi i relnictwa oraz osiąganiu samowystarczalnoś- 


el żywnościowej kraju; 

— współdziałanie. POP s  kolami socjalistycznych 
związków miodzieży w kształtowaniu zaangażowanych 
I patriotycanych postaw oraz aktywności  społeczno- 
3 LEZ = e 7 misach „partyjnych dzielonej 

wma pomocy or p u o 
organizacjom snoleczno-polityczszia stowarzyszeniom 
społecznym oraz aktywność czionków partii w nich 


ących. 
winna także zająć stanowisko w spra- 
wie toczącej się walki politycznej, określić zagrożenia 


ujące na swoim terenie i s ać konkretne 
udyśyię| sięz zyj ppsa aa pa rp 7 


W zakresie spraw 


| — wykorzystanie produkcyjne ziemi 1 jej ochronaj 


zgł 
l nie zaprzepaścić żadnej twórczej propo- 
Dyskusja w czasie konferencji może się toczyć 


"czących usługi dła 


produkcji w oparciu © lokalne moż- 
zolniczych 1 materiałów budowie” 


ocau 
zag wanie; | 
— gospodarowania | wydajność pracy 
w ślnżaną dotyk pt rolniczych | przemysłu 
spółdzielni 


mw samorządu rolniczego na wsi oraz sa- 
ze pracowniczego w przedsiębiorstwach  —rolni- 
czych; e 

— rozwój usług bytowych I rzemiosła na wsł 

z» eds ly wiejskiego, zwiaszcza w ae AAA ob- 
pługi klienta i przestrzegania sprawiedliwego rozdziału 


towarów ; 

..Konferencja powinna skupić się zarówno w 
sterze sprawozdawczej, jak i programowej na 
sprawach najważniejszych i zarazem najtrud- 


— niejszych w danym środowisku. Każde zło, każda 


"nieprawidłowość czy niesprawiedliwość wystę- 
puje w konkretnym miejscu i czasie.. Dlatego też 
należy © tym mówić konkretnie i po imieniu. 
Konferencja ocenia sytuację na terenie jej dzia- 
łania. Musi więc skrupulatnie ocenić pracę urzę- 
du gminy i wszystkich innych instytucji świad- 
łudności oraz członków partii 
w nich pracujących: Oceny tej należy dokonać 
pod kątena realizacji przez te urzędy połityki 
państwa. s aż 

Konferencja ocenia także kadrę kierowniczą 
—- administracji państwowej i gospodarczej, jej . 
postawy społeczno-pokityczne, sprawność działa- 
nia, stosunek do wdrażania reformy gospodarczej 
i stosunek do problemów ludzi pracy, do organi- 
zacji partyjnej i związkowej. Kryteria tych ocean 
zawierają „Główne założenia polityki kadrowej 
PZPR” przyjęte przez XIII Plenum KC PZPR. 

Konferencja dokona oceny przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w organizacjach pod- 
stawowych. Ustosunkuje się do zgłaszanych 
wniosków i podejmowanych problemów na zeb- 
raniach sprawozdawczo-wyborczych POP. Kon- 
ferencja powinna ustosunkować się do organiza- 
cji partyjnych, które nie były zdolne do wypra- 
cowania właenego programu pracy. 

Generalną wskazówką dla każdej konferencji 
jest zasada, że należy przede wszystkim zająć się 
sprawami własnego środowiska, 


Program działania 


Omawiane wyżej problemy powinny znaleźć 
swe odbicie w programie działania gminnej orga- 
nizacji partyjnej, który winien zmierzać do peł- 
nej realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, przede wszystkim podejmować lokalne 
problemy, być ukierunkowany na rozwiązywanie 
spraw trudnych. Co za tym idzie, program musi 
być konkretny, rozpisany na zadania dla każdej 
partyjnej organizacji i każdego członka partii. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na skonkrety- 
zowanie zadań członków partii pełniących funk- 
cje kierownicze w zakładach pracy, administracji 
państwowej, spółdzielczości, organizacjach  spo- 


. łeczno-politycznych itp. i 


Program działania powinien zawierać wszyst- 
kie zagadnienia, których rozwiązania oczekują 
ludzie pracy, konkretne środowiska. Tylko taki 
program ma szansę uzyskać społeczne poparcie, 


'a partia dzięki temu będzie mogła skuteczniej re- 


alizować swoją kierowniczą i przewodnią rolę. 


Wyjaśniamy wątpliwości 


Jak wybierać I sekretarza | sekretarzy komite- 
tów (punkty 33 i 34 tymczasowego regulaminu 
wyborczego) ? 

Wyboru I sekretarza komitetu dokonuje kon- 
ferencja spośród członków uprzednio wybranego 
komitetu. Konferencja może podjąć decyzję 
o wyborze I sekretarza w innym trybie. Jaki mo- 
że być ów inny tryb? W dotychczasowej praktyce 
wyborczej w PZPR stosowano jeszcze następują- 
ce sposoby: 

— wybór I sekretarza przed wyborem komi- 
tetu. Wybór w tym trybie I sekretarza jest rów- 
noznaczny z wyborem go na członka komitetu . 
4 członka egzekutywy; 

— wybór I sekretarza pizez komitet. 

Wyboru sekretarzy dokonują komitety. Głoso- 
wanie na sekretarzy jest łączne z głosowaniem 
na członków egzekutywy. Nie przeprowadza się 
więc odrębnego głosowania na sekretarzy. 

Wybór komitetu, egzekutywy, I sekretarza, se- 
kretarzy, komisji rewizyjnej, komisji kontroll 
„partyjnej, prezydiów i przewodniczących tych ko- 
misji oraz delegatów odbywa się w głosowaniu 
tajnym. Wynika to z punktu 6-tymczasowego re- 
gulaminu wyborczego, . 
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w Zbiorczej Szkołe Gminnej w Ge- 
POPr-rea to znacząca część grona. 


pedagogicznego. Podobnie jest w 
Zbionczej Szkole Gminnej w Rokicinie. Na ze- 
braniach sprawozdawczo-wyborczych "byli nie- 


mał wszyscy. W sprawozdaniach ustępujące egze- 


kutywy dokładnie rozliczyły się z Wości zebrań, 
spotkań, konferencji, tematyki szkoleń, opłacal- 
ności składek. Krótko, lakonicznie stwierdzono, 
że współpraca POP z dyrekcjami szkół, ogniwa- 
mi ZNP i władzami gmin układa się dobrze, 
partyjni nauczyciele pogłębiają swoją - wiedzę 
społeczno-polityczną (głównie na WUML i zorga- 
nizowanym przez Komitet Wojewódzki w "Piotr- 
kowie Trybunalskim Podyplomowym Studium, 
na którym wykłada kadra naukowo-dydaktycz- 
na Uniwersytetu Łódzkiego). 


PROBLEMY 
NIE SĄ 
OWE 


WANDA ERBETOWSKA 


Problemy funkcjonowania ad pracy otrga- 
mizacji partyjnych, wreszcie samych nauczycieli 
wypłynęły w dyskusji. Nie są to sprawy nowe. 

Najistotniejsze jest kształtowanie osobowości 
ucznia, wychowywanie zgodne z socjalistycznym 
systemem wantości. Cały proces musi się odby- 
wać na każdej lekcji, nie tylko np: na zbiórce 
harcerskiej, ba, powinien być realizowany w 
szkole, a także w środowisku, domu. Zazwyczaj 
jednak trud tych zadań ponoszą ci nauczyciele, 
którzy są doświadczonymi | zaełużonymi pedago- 
gacni, działaczami. Młodzi podejmujący pracę 
w oświacie koncentrują się głównie na doskona- 
leniu swych umiejętności dydaktycznych, rza- 
dziej — wychowawczych. Nię zawsze dlatego, że 
nie chcą. POP w Gomunicach, jako jedno z naj- 
weżniejszych zadań przyjęła zorganizowanie 
i zreałizowanie szkolenia dla młodych nauczycieli 
na tematy: kształtowanie świadomości historycz- 
nej młodego pokolenia, system wartości w so- 
cjalistycznym wychowaniu, rola szkoły i nauczy- 
oiela w kształtowaniu postaw obywatelskich, pa- 
triotycznych i internacjonalistycznych. 

W obu gminnych szkołach powstały organiza- 
eje młodzieżowe, działa głównie harcerstwo. Jak 
to się dzieją że „do zuchów” należą niemal 
wszyscy uczniowie młodszych klas, a „do harce- 
rzy” już tylko niektórzy? — No cóż, starsze 
dziecko nie może tylko brać, musi także dać 
wiele z siebie; przynależność przestaje być za- 
bawą — mówili na zebraniu instruktorzy ZHP. 
Nie wszyecy nauczycieie popularyzują harcer- 
stwo, a rodzice często lekceważą zaproszenia na 
niektóre knprezy, niekiedy wręcz uniemożliwia- 
ją dzieciom udział w zbiórce, zabierając je wła- 
śnie wtedy do cioci w odwiedziny... 

Problem współdziałania rodziców se szkołą jest 
<słągie aktualny. Jak przyciągnąć, przynajmniej 
część z nich? POP w szkole w Rokicinie nawią- 
zała współpracę z niektórymi rodzicami, będący- 
mi członkami partii. W planach powełanie ro- 
dziciełskiego zespołu partyjnego. Moża uda się 


14 tach na zebraniach sprawozdawczo-wy borczych O YGREEA POP omawia się spra- 


wy funkcjonowania szkół i pracy nauczycieli. 


poszerzyć grono osób, wspierających działalność 
nielicznej kadry instruktorskiej, tej samej od lat, 
często zmęczonej. Minęły bowiem czasy, kiedy za 
pracę w harcerstwie płacono, lub zwalniano 
z części zajęć. Faktem jest także, że zwykle każ- 
dy nauczyciel na wsi obciążony jest maksymalną 


„ilością godzin lekcyjnych, jeśli więc prowadzi 
drużynę szkolną, robi to najczęściej kosztem wła- 


snej rodziny. Jak długo? No cóż, Chorągiew ZHP 
apeluje do nauczycielskich sumień, Komenda 
Główna milczy. 

Zaipełnie nie funkcjonują Rady Przyjaciół Har- 
cerstwa (a jest w ogóle taka? — pytali nauczy- 
ciele z Gomunic), trzeba tych ludzi odnaleźć 


1 spróbować Radę reaktywować. Szkeła nie może 


l nie powinna być pęzostawiona sama sobie. A 
zakłady opiekuńcze? |/ ogóle nie utrzymują kon- 
taktów ze swymi podopiecznymi, zapewne w 
obawie, aby ci nie uszczuplili liczonych skrupu- 
latnie złotówek. POP ze Zbiorczej Szkały Gmin- 
nej w Rokicinie postanowiła nawiązać kontak- 
ty z POP w zakładach opiekuńczych, może.to 


"coś zmieni. Oświata do najbogatszych nie należy, 


potrzebna jej pomoc, choćby przy naprawie 


sprzętu. O bezinteresownej pomocy przy remon- - 


tach bieżących nauczyciele nawet mie marzą, 
wszystko przecież, co zakłady robią muei być dla 
nich opłacalne. A zatem nie ma żadnych możli- 
wości ? : 

Swoją drogą dziwi fakt, że to właśnie nauczy- 
cielom z Rokicina tak trudno nawiązać kontakt 
z przedsiębiorstwami opiekuńczymi, skoro z in- 
nymi dogadali się znakomicie. W lipcu br. roa- 
poczęto budowę czterooddziałowago przedszkola 
I jeśli mrozy nie przeszkodzą zbytnio, stan m- 
rowy uda się zamknąć jeszcze w listopadzie br. 
Koszt — tylko 7 mln zł, materiały są z pobliskiej 
cegielni (młodzi mieszkańcy Rokicina pomagają 
społecznie przy wypalaniu cegieł i wszystkie 
„ponadplanowo” uzyskane sztuki pczeznaczono 
aa budynek przedszkołny). Oby tempo prac nie 
esłabło przy robotach wykończeniowych. Na- 
stępną inwestycją — zdaniem POP najpilniej- 
szą — jest dom nauczyciela. 

Obie POP w swoich planach pracy umieściły 
sprawy socjałne nauczycieli. Chodzi nie tyike 
e mieszkania, także o sprawy przyziemne np 
zaopatrzenie szkolnych spółdzielni wczniowskich 
(pod adresem GS padło sporo cierpkich uwag), 
umożliwienie wyjazdu na kolonie letnie dzieciowa 
maaczycieli, (dotychczas korzystają tylko se sta- 
nie harcerukich województwa, a podzice chcieliby 


Fot A. MARCZAK 


je wysłać nad morze, w góry) | szereg tego typu 
spraw. 

A jak się rozliczano na zebraniach z aktywne- 
ści poszczególnych członków POP? Wystarczy za- 
cytować Gomunice: siedmiu jest instruktorami 
ZHP, czterech — członkami KG PZPR, w prezy- 
dium gminnego PRON — trzech, dwie osoby są 
lektorami KW. Rokicin: w KG — cztery osoby, 
w tym dwie w egzekutywie KG, dwie osoby są 
radnymi GRN, jedna — radnym WRN. Nie wy- 
mieniono, ile osób działa w ZNP, „TPP- R, TKKŚ 
I innych organizacjach. _ 

ampania sprawezdawcz0-wyborcza w pod- 
stawowych erganizacjach partyjnych ©- 
światy dobiega końca. Jej przebieg będzie 


zapewne przedmiotem obrad egzekutyw instancji 


podstawowych i na ocenę trzeba jeszcze pocze- 
kać. Już teraz można się pokusić o wnioski, wy- 
nikające z przebiegu zebrań, za przykład biorąc 
choćby te w Gomunicach i Rokicinie. 

O dobrej kondycji tych POP świadczą fakty 
tylko z pozoru błahe: sekretarze POP aie 
martwili się o frekwencję, w trakcie zebrań nie 
padło stwierdzenie „musimy towarzysze popra- 
wić aktywność naszych członków, komieje wy- 
borcze nie miały problemów w związku z odmo- 
wą kandydowania proponowanych „osób, a prze- 
wodniczący zebrań do zabienania głosu w dysku- 
sji namawiać nie musieli. Zebrania przebiegły 
sprawnie i swoją rolę spełniły. 

Można odnieść wrażenie, że problemy porusza- 
ne w dyskusji nie są nowe, ale dlaczego do pła- 
nów pracy trafiają” dopiero podczas kampanii? 
Mijającą kadencję, jak i czas nieco ją poprzedza- 
jący charakteryzowały wydarzenia zaeadnicze, 
mie tylko dla nauczycieli, ale dla całej oświaty. 
We wszystkie prace z nimi związane partyjni 
pedagodzy angażowali się z oddaniem I to w wa- 
runkach nie zawsze sprzyjających. Nie może 
więe dziwić pozytywna samoocena prezentowana 
ma zebraniach sprawozdawczo-wyborczych. Po- 
zytywna, mimo stwierdzeń, że w wielu sprawach 
należy zrobić jeszcze tak duża. 

Czy dadzą radę; czy za następne dwa i pół 
roku nie powrócą de tych eamych problemów, 
nie tyłko przecież nmiczycielskich, uczniowskich, 
także środowiekowych, wiejskich ? Szanse na rea- 
Rzację pruyjętych programów działania zwiększa 
lakt, że organizacje partyjne mają partnerów 
esraa lapiej funkcjonują racy zakładowe ZNP, 
terez.ywe ogniwa PRON, w których nauczyciele 
mają zweżch zapreneniantów. 


| aaa RENEE a w RZY PERIESE Pa 


O partii w uczelniach, z których większość 
burzliwie posierpniowy okres, pisze 
się I mówi, że powoli odradza się, że w 
środowisku uczelnianym  następujo proces 
normalizacji, zaczyna dominować tendencja 
do dy ry postaw, zachowań, nastro- 


ów. Ale jak owe opinie można odnieść de 
ego środowiska akademickiegoł 


Jak w praktyce wygląda owe odradzanie 
się siły i racjonalizowanie postaw? 


Okazją do poczynienia spostrzeżeń na ten te- 
mat jest tocząca się kampapia sprawozdawczo- 
-wyborcza w partii, a szczególnie zebrania pode 
stawowych i oddziałowych organizacji pastyj- 
nych. Dlaczego właśnie te zebrania? Bo aa nich 
nie przemawia się, lecz się mówi, występują tu 
reguły prawdziwej dyskusji — żywej, pelnej na- 
pięcia i autentycznego zaangażowania, Widać nie 
tylko problemy, lecz i ludzi, którzy nie jeden, 
lecz wiele razy zabierają głos. Taka właśnie at- 
mos (era towarzyszyła zebraniom dwóch oddziało- 
wych organizacji partyjnych w Politechnice Wre- 
eławSskiej (OOP Instytutu Konstrukcji 1 Eks- 
ploatacji Maszyn) i Akadtmii Ekonemicznej 
(OOP Wydziału  Inżynieryjno-Ekonomicznego 
Przemysłu Spożywczego i Chemicznego). 

Liczba członków w każdej z tych organizacji 
nie przekracza 20 osób. Są to w większości pra- 
cownicy naukowi — samodzielni i pomocniczy; Gd 
ostauni — najczęściej adiunkci po doktoratach. 


eśli ktoś chciałby ukształtować opinię e 
owych OOP jedynie na podstawie sprawoz- 
dań ustępujących egzekutyw, myślę, że byt- 
by w nielada kłopocie. 
Otóż obydwa sprawozdania cechowal tak wy- 
soki stopień ogólnikowości, iż prawie zagubiła 
się działalność partyjna, Można natomiast było 
dowiedzieć się, co — w ogólnych zarysach 
— dokonało się w uczelni instytucie czy na 
wydziale. Można było usłyszeć partyjną opinię 
o tych dokonaniach lub ich braku. Nie można 


_. natomiast było dowiedzieć się, jaki był wkład 


OOP w realizację tych przedsięwzięć, Być mo- 
że, że instytutowa czy wydziałowa organiza+ 
cja partyjna występowała z konkretnymi ini- 
cjatywami, lub włączała się w nie na okre- 
ślonym etapie. Być może — poprzez swoich 
członków — kontrolowała przebieg nicktórych 
przedsięwzięć. W OOP na Politechnice pra- 
cowały przecież trzy zespoły partyjne zajmu- 
jące się sprawami organizacyjnymi, dydaktycz- 
no-wychowawczymi I współpracą z przemys:em. 
Co robiły i zrobiły, a czew nie mogły pokonać? 

Te mankamenty sprawozdań stały w sprzecz- 
ności z oceną pracy owych OOP dokonaną przez 
obecnych na zebraniu sekretarzy komitetów 
uczelnianych I z wysokim poziomem oraz dojrza- 
łością dyskusji. W ocenach — jednoznacznie po- 
zytywnych — sekretarze komitetów uczelnianych 
podkreślali, iż wprawdzie nie wszystko w działal- 
ności OOP było dobre, lecz wyraźnie można zao- 
bserwować proces przechodzenia ilości w jakość. 
Im bardziej cpadaują emocje, tym kankretniejsze 
są programy i działalność, Powstaje oczywiście 
pytanie, jaki jest próg możliwości działania nie= 
wieiziej przecież w skali uczelni grupy ludzi na- 
leżących de partii? Nie jest to jeunak pytanie 
retoryczme. 

Towarzysze z Politechnisi Wrocławskiej przy= 
pomnieli okres, gdy orzanizacja 'partyjna była 
mózgiem uczelni. Potrafiła znaleźć po- 
słuch i wcizegrąć do działalności również wielu 
bezpariyjnych. Było to — jex« okaeslono w dy- 
skusji — wyzwalanie rezeiw tkwiących w lu- 
dziach. A więc problem ludzi, atmosfery, jaką 
wytwarzają, zaangażowania. Wtedv właśnie pow- 
stają szanse przodowania w średnwisku, nawet 
gdy partia nie jest zbyt liczna. O©OP Instytutu 
Konstrukcji i Eksploatacji Maszyn w Politech- 
nice Wroc:awsk.ej te tradycje stara się konty- 
nuować. Jest — jak podkreślił sekretarz KU, tow. 
Dobrucki — kużnią kadr dla Komitetu Uczelnia- 
nego. Może nawet czsimi towarzysze z tej OOP 


angażując się.w prace KU zuniedbują nicco wła=' 


sną OOP? 

ycie uczalni toczy się — jak wiadomo — 

wokół trzech za«saudniczych spraw, które ha- 

słowo można nazwać: nauka — dydaktyka 
— wychowanie. Wokół tych właśnie problemów 
skupiła się dvskusja w obydwu uczeiniach z tyn, 
iż nieco inne problemy akcentowano w Polite- 
chnice, inne w Akademii Ekonomicznej. Wspól- 
ne natomiast i dominujące w obydwu dysku- 
sjach było zagadnienie: reformą szkoły wyżY 
szej a reforma gospodarcza. Sprzeczności do- 
patrzono się wielu. Dotyczą one głównie sys+ 


— 
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tema finansowania aauki, W najogliniejszym 
zarysie wygląda te nasiępująca 


nansowany z fTezerw budżetowych minister- 
zdęĆca Natomiast gros środków uczelnia zdobywa 

e współpracy z przemysłem. I tu następuje kon- 
Miłe. Przemysł część pieniędzy przeznaczonych 
na współpracę z nauką wpłaca do funduszu cen- 
tralnego, część przeznacza na honoraria za zlece- 
nia uczelniom lub własnym twórcom. Przedsię- 
biorstwa rozliczane są z konkretnych efektów 
współpracy z uczelniami, Uczelnie otrzymują zle- 
cenia prac, jak określają naukowcy, niemal rze- 
mieślniczych, o charakterze technologicznym lub 
konstrukcyjnym. Prace te z punktu widzenia nau- 
kowego mają znikomą wartość, nie można „robić 


na nich” stopni, czy tytułów naukowych. Z taj 
sytuacji kadra naukowa nie noże być zadowołlo-' 


na, Musź jednak przyjmować te prace, chociażby 
dlatego, iż część kadry na uczelni nie ma zajęć 
dydaktycznych, prowadzi jedynie prace nauko- 
wo-badawcze i ich właśnie opłaca się Z pienię 
dzy uzyskanych we współpracy z przemysłem. 

Tak więc istniejące rozbieżności mogą w przy- 
szłości przynieść negatywne skurki dla rozwoju 
nauki, jak też I dla wdrażania kolejnych etapów 


"reformy. Jest np. oczywiste, iż każdej pracy nau- 


kowej (np. habilitacyjnej) nie da się wdrożyć. 
Trudno jednak wyobrazić sobie, aby była tuka 
praca habilitacyjna,  szczegójnie w uczelniach 
technicznych czy ekonomicznych, kiórej wyko- 
nanie nie wymagałoby większych lub mniejszych 
nakładów finansowych. Tymczasem przemysł mó- 
wi: możemy finansować tylko prace, które dudzą 
się wdrożyć i przyniosą w praktyce szybkie efek- 
ty. Natomiast nowa ustawa o szkolnictwie wyż- 
Szym ustala obligatoryjne terminy kolejnych prac 
naukowych, na które, jak wykazuje życie, nie ma 
pieniędzy. I koło się zamyka. O poźrzebie szyb- 
kiago zapobieżenia rezultatom tych sprzeczności 
mówiono dobitnie na obydwu zebraniach OOP. 


Z omawianym problemem związana była ta 
część dyskusji, w której . poddano w obydwu 
uczelniach krytycznej ocenie nakazowy system 
pracy ministerstwa, Wskazywano przykłady za- 
równo pxlej.nowania decyzji bez kortsudtacji ze 
środowiskiem naukowym uczelni, jak np. kwe- 
stię zawieszenia niektórych kierunków studiów, 
jak toż mówiano o decyzjach ministerstwa po- 
dejmowanych z opóźnieniem. 

Sprawy, o których mowa niepokoją całe śro- 
duwisko uczelniane. Mówiono o pich na forum 
partyjnym w trosce nie tylko o możliwości spraw- 
neżo organizowania bieżącej pracy, ale również 


'w tosce o perspektywy rozwoju uczelni. 


est wiele spraw, których podczas zebrań nie 

poruszono. Dydaktyka, szkolenie partyjne, 

sprawy socjalne, wewnętrzna struktura u- 
czelni (szczególnie aktualaa w Politechnice). 
Nie poruszono, bowiem na jednym zebraniu 
wszystkiego omówić nie można. Zazwyczaj pod- 
nosi się problemy najważniejsze. A do nicn 
na każdej uczelni na pewno należą kontakty 
z młodzieżą, trudności, jakie się tu wyłaniają, 
słowem — problemy wychowawcze. Każdy u- 
czestnik zebrania lub prawie każdy ma do 
czynienia z młodzieżą, Wprawdzie, jak tłuma- 
czono mi na Politechnice, w*pracy instytutów 
nie dominują sprawy miodzieży, lecz badania 
naukowe, a OOP była „instytutowa”, jeduak 
tego kompleksu spraw wyraźnie zabrakło. Wię- 
cej nieco na ten temat mówiono na Akademii 
Ekonomicznej. 


Być może, że problem to tak obszerny i trud- 
ny, że nie sposób go było przedyskutować, jako 
jeden z wie!tu. Być może będzie szerzej omówio+ 
ny podczas konferencji uczelnianej. Być może. 
Gdy po zebraniu rozmawiałam z jednym z jego 
uczestników na temat roli partii w uczelni i tego, 
czym powinna się zajmować usłyszałam, że sta- 
łym błędem jest „wszystkoizm”, angażowanie się 
w wiele spraw jednocześnie. Wprawdzie potrzeb 
jest dużo — powiedział mój rozmówca — ale 
trzeba wytypować strategiczne kierunki działa. 
nia, wytyczyć zadania i konsekwentr/e je reali- 
zować. Trzeba wyrazić nadzieję, iż jednym z za- 
sadniczych kierunków w działalności nowych 
cgzekutyw będzie młodzież, 


+ 


ybory do nowych władz OOP przebiegały 
„w Politechnice w atmosferze wałki między 
interesem jednostkowym i interesem ogółu. 
Walką rzeca jasna, wewnętrznej poszczególnych 
kandydatów, która ujawniła się w wątpliwościach 


_ ©o do możliwości pogodzenia działalności w egze- 


kuływie, a szczególnie na stanowisku I sekreta- 
rza | pracy naukowej. Z wyjątkiem jednej osoby 
aikł jednak nie zrezygnował z kandydowania do 


„władz A zaproponowane zarówno samodzielnych 


pracowników naukowych, jak i adiunktów. Zgło- 
szenie każdej kandydatury poprzedzone było uza- 
sadnieniem, w którym najczęściej padały argu- 


„menty wynikające z chęci wybrania egzekutywy 


e „dużej sile przebicia”, Zależy ona, zdaniem 
uczestników zebrania, zarówno od autorytetu nua- 
kowego w środowisku członków egzekutywy, jak 
też doświadczenia w działalności partyjnej. Osta- 
tecznie I sekretarzem OOP Instytutu Konstrukcji 
i Eksploatacji Maszyn został wybrany tow. Bę- 
daiński, znany w Środowisku działacz partyjny, 
w ostatnim okresie „urlopowany” ze wzęjędu na 


fakt, iż kończy pracę habilitacyjną, 


rudno, rzecz. jasna, dziś powiedzieć, jaką „siłę 
przebicia” będą miały obydwie OOP kiero- 
wane przez nowe egzekutywy. Trudno też 
oceniać, jak silne były dotychczas, Każdy z towa- 


-rzyszy zabierających głos podczas zebrań mówił 


mądrze, rozsądnie, w Sposób zaangażowany. Mo- 
żna by na pewno jeszcze wytknąć, iż nie poru- 
szono takiego lub innego problema, Ważne jed- 
rak, iż chcą być silni i ehcą działać. Uważają, 
iż cgraniczanie się tylko do wypełniania stałuto- 
wych obowiązków nie wystarcza. Widzą dziedzi- 
ny, w klórych Lrzeba działać — i to energicznia. 
Widzą też potrzebę wypracowania nowego stylu 
działaniasSAle jak? Wątpliwości tu dużo. Ale dużo 
też w towarzyszach gotowości do działania, re- 
zerw energii do poszukiwania dróg wspólnej pra- 
cy z ludźmi, którzy chcą zrobić coś pozyty- 
wnego dla dobra społeczności uczelnianej, dla 
dobra nauki i kraju. 


a a 


stępujący pierwszy sekretarz Skończył czy- 
tanie referatu sprawozdawczego. Referat, jak 
referat, ograniczał się w zasadzie do wyli- 
czenią tematów zebrań POP w minionej kaden- 
cji. Ftrmująca go egzekutywa nie pokusiła się © 
próbę glębszej analizy swojej działalności, calej 


organizacji, poszczególnych jej członków. Słowem, 


w sprawozdaniu sumującym dwu- i półletni o- 
kres, naznaczony wydarzeniami surowo weryfi- 
kującymi poglądy i postawy, zabrakło samoo- 


ceny i wynikających z niej wniosków. 


Może celowo? Po to, aby tym Żżywsza, wypeł- 


'niająca luki referatu była dyskusja. 


Ale do dyskusji nilct się nie zgłaszał... Wreszcie 
uniosła sie jakaś ręka. Pierwszy dyskutant nie 
nawiązał jednak do referatu. On miał pytanie do 
obecnego na zebraniu towarzysza z wysokiego . 
szczebla. Pytanie, jak się okazało, nie mające 
wiele wspólnego z działalnością POP. To zachę- 
ciło innych. Teraz posypały się kolejne pytania, 
przeważnie zaprawione pretensją o to, że gdzieś 


'tam, coś tam nie funkcjonuje, jak należy. Padło 


na koniec też pytanie zasadnicze: jak towarzysz 


ze szczebla ocenia w ogóle stan partii? 


Przyszła kolej na odpowiedzi. Towarzysz ze 
szczebla zaczął od tego ostatniego pytania, naj- 
ważniejszego: co on myśli o stanie partii. 

— Częściową odpowiedź na pytania — powie- 
dział — dał przebieg waszego zebrania. 

Było to trafienie w sedno sprawy. Zmuszające 
do refleksji, która powinna towarzyszyć wszyst- 
kim zebraniom sprawozdawczo-wyborczym. Kry- 
je się w niej elementarna zasada: zanim a""z- 
niesz oceniać swoją partię, oceń siebie. Bo taka 
ta partia będzie, jakś będzie każdy jej czło- 
nek, najmniejsza jej komórka. 

Takie to proste, a przecież jakże trudne, jak się 


okazuje, do zapamiętania, 
KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI 


"= 


9 


Przyjęte niedawno przez Radę Ministrów 
kierunki zmian modyfikujących niektóre za- 
łoienia reformy gospodarczej wzbudziły, 
zwłaszcza wśród pracowników aparatu gos- 
podarczego i politycznego, żywą dyskusję. 
Niektórzy twierdzą, że za dużo tych zmian, 
że przeszkadzają one w codziennej pracy, 
że przedsiębiorstwa nie wiedzą czego się 
trzymać, że ustalenia powinny być dokony- 
wane raz na kilka lat. Są i tacy, którzy 
mówią, że wszystkie te posunięcia sq za- 
przeczeniem ducha reformy, że cofają nas 
do modelu zarządzonia sprzed 19€0 roku. 


Warto więc na wstępie przypomnieć pewne 
kardynalne sprawy. Przy przyjmewaniu przed 
dwoma laty założeń reformy gospodarczej wy- 
rażnie zaznaczone, że one musiały w 
trakcie realizacji uleghć medyfikacji w zale- 
żneści od warunków Sspełeczno-ckonemicżnych, 
że w związku s tym będą stosewane rozwią- 
zania przejściowe — zwłaszcza w półrwszyma 
etapie wdrażania reformy, którege termin wy- 
znaczeno de końca 1983 reku, I to jest chyba 
logiczne 1 zrozumiałe. Nikt nie zaprzeczy, że 
warunki wiosny 1982 absolutnie nie są po- 
równywalne z warunkanj jesieni 1983. 

Sytuacja się zmieniła i w w istotny sposób — 
na lepsze. Jest to dowód, że reforma się spraw- 
dziła. Ale także bezsporne jest, że jej wdrażanie 
nie przebiega gładko, że towarzyszą temu różne 
trudności: bardzo silny nacisk na płace, zjawi- 
ska inflacyjne, braki w zaopatrzeniu, nie wyko- 
rzystane moce produkcyjne, niezrównoważony 
rynek konsumenta oraz niezrównoważony bilans 
płatniczy kraju. 

Gospodarka ma to do siebie, że nie znosi próż- 
ni, działają na nią różne siły, znajduje się bez- 
ustannie pod presją czynników społecznych, po- 
dJitycznych, ekonomicznych. Czy można w tych 
warunkach przyjąć raz na zawsze sztywne usta- 
lenia, zwłaszcza w skali tak ogromnego przed- 
sięwzięcia, jak reforma? Jest to wręcz nie- 

żliwe. 

Tegoroczne wyniki w gospodarce są pomyślne. 
Notujemy stosunkowo wysoki wzrost produkcji 
(ale w porównaniu z rekordowo niskim w roku 
ubiegłym) w granicach ponad 8 proc. Wzrosła 
także wydajność pracy i to nawet w granicach 
12 procent. Jest tylko jedno ale: w tym samym 
czasie wzrost płac wyniósł 25 proc., czyli był dwa 
razy wyższy. 

I tu wyłania się problem: czy pozwolić dalej 
na taki wzrost płac (co przy niższym przyroście 
produkcji i wydajności pracy jest nakręceniem 
śruby inflacyjnej) czy zahamować ten wzrost, o0g- 
raniczając go tylko do przypadków, kiedy wzrost 
płac wyprzedza przyrost wydajności pracy i wy- 
datny wzrost produkcji. Każdy rozsądnie myślą- 
cy przyzna, że ingerencja taka jest konieczna, 
gdyż w dłuższej skali wyjdzie nan wszystkim na 
korzyść. 

Przykład ten Świadczy, że nie wszystkie me- 
chanizamy reformy działają prawidłowo, że wy- 
magają niezbędnych modyfikacji. Na czym więc 
polegać będą te modyfikacje? Dotyczą one kilku 
podstawowych problemów: kosztów, cen i płac, 
przeciwdziałań inflacyjnych, przebudowy struk- 
tury gospodarczej, promocji eksportu oraz wdra- 
żania postępu technicznego. 

Sprawą nr l są koszty produkcji Wprowadza 
"się pojęcie kosztów uzasadnionych, które powin- 
ny wywrzeć presję na przedsiębiorstwa w kie- 
runku eliminowania wydatków  nieuzasadnio- 
nych np. z tytułu braków, mamotrawstwa 
1 innych strat do tej pory automatycznie wli- 
ezanych w koszty, a więc bezpośrednio wpły- 
wających na wysokość ustalanej ceny. Tak sano 
eliminuje się z kosztów wszelkie wydatki np. na 
cele kulturałno-oświatowe. Wydatki te mogą być 
ponoszone z zysku przedsiębiorstwa, ale w Żad- 
nym razie nie powinny wchodzić w skład kosz- 
tów produkcji. 

Inne modyfikacje dotyczą cen. Rząd będzie od- 
stępował od cen regulowanych (uzależnionych od 
kosztów, co prowadziło do tego, że im wyższe by- 
ły koszty, tym wyższa cena) na rzecz cen urzędo- 
wych oraz cen umownych, ale inaczej kalkulo- 
wanych, właśnie na podstawie kosztów uzasad- 
nionych. Postuluje się utrzymanie uprawnienia 
Rady Ministrów do zamrażania cen (głównie zao- 
patrzeniowych) w celu zahamowania wzrostu 
spirali cen (przy której pomocy wiełe przedsię- 
biorstw uzyskiwało środki na wzrost płac). Ten 
aspekt, jako niezgodny z zasadami reformy pod- 
nosili bardzo szeroko I sekretarze komitetów za- 
kładowych na ostatniej naradzie w Komitecie 
Centralnym PZPR. 


Sprawą, która wzbudziła najwięcej kontro- 
werzji, jest podatek dochodowy. Wszyscy są zgo- 
dni tylko co do tegą że obecny podatek progre- 


10 


aeywny ma charakter antymotywacyjny. Zapro- 
ponowano więc wprowadzenie pedażku propoc- 
cjenałnego tzw. liniowego. Jego zasada jest pro- 
sta: od każdego 1000 zł zysku np. 60 proc. czyli 
600 złotych, trzeba będzie odprowadzać do bu- 
dżetu państwa. Mechanizm jest prosty, ale nie 
uwzględnia różnych sytuacji, zwłaszcza zytuacji 
majątkowej przedsiębiorstwa. Inny wymiar ma 
bowiem 600 tys. złotych podatku od miliona 
w przedsicbiorstwie, którego wartość majątku 
trwałego wynosi miliard złotych, a zupełnie inny 
w przedsiębiorstwie, gdzie wartość majątku wy- 
nosi 100 mln zł, a stopa podatku w tym wypadku 
jest dla obu identyczna. | 

Zakończono także długo toczący się Spór do- 
tyczący podziału amortyzacji Przyjęto zasadę: 
50 proc. amortyzacji pozostanie w przedsiębior- 
stwie, drugie 50 proc. odprowadzone będzie do 
budżetu. Tu jednak przewiduje się cały system 
ulg i słusznie — niektóre przedsiębiorstwa będą 
mogły zatrzymać 80 czy nawet 100 proc. amorty- 
zacji, jeśli np. będą i.westowały w uruchomie- 
nie poszukiwanej produkcji, poprawę jej jakości 
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Na czym 
polegają 
zmiany? 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


wdrażanie nowości itp. Jak się oblicza, budżet 
państwa zatizyina okolo 35 proc. wszystkich 
ściodków. Będą one głownym źródłem finansowa- 
nia inwestycji w skali ogólnokrajowej zwiększą 
pulę kredytową banków. 

Bardzo istotne zmiany dotyczą zamówicń rzą- 
dowych. Mają one zapewnić produkcję siralegi- 
ceznych surowców i wyrobów. Jednakże odbywać 
się to będzie nie inetwdą dycektyw i poleceń, 
lecz przez ogłaszanie przetargów, co daje gwa- 
rancję, że staną do nich najlepsi a wygrają ci, 
którzy zaoferują najlepsze warunki, zapewnią 
majwyższą jakość i terminowość dostaw. W prze- 
tangach będą mogły brać udział przedsiębiorstwa 
ze wszystkich sektorów gospodarki. I jeszcze je- 
dne: przelargi ogłaszać będą resorty — odbiorcy 
towarów, a nie resorty-producenci Rzecz niby 
drobna, ale jakże ważna. . 

W zakresie polityki płace nie przewiduje się 
większych zmian poza obecnie konsultowanymi 
zasadami wynagrodzeń. Zostanie utrzymane opo- 
datkowanie funduszu płac na FAZ, a to w celu 
przeciwdziajania nadmiernemu i nieuzasadnio- 
nemu zatrudnianiu pracowników, Nowością jest 
wprowadzenie na wyodrębnionym rachunku ban- 
kowym rezerwy funduszu wynagrodzeń, na któ” 
rym przedsiębiorstwa będą mogły gromadzić 
środki do wykorzystania ewentualnie w następ- 
nych latach. 

A w ogóle trzeba przygotować się do polityki 
%z2w. twardego pieniądza. Co to oznacza? Stoso- 
wana obecnie polityka to nic innego, Jak nadmiar 
środków finansowych będących w posiadaniu 
przedsiębiorstw. Łatwość ich uzyskania Gmin. 
przez windowanie kosztów i cen), łatwość otrzy- 
mania kredytu. Niestety, są to mechanizmy, któ- 
re nasilają zjawiska inflacyjne, podnoszą poziom 
kosztów, cen i płac. 

Zaostrzenie rygorów finansowych powinne 
zmusić przedsiębiorstwa do lepszego goupodaro- 
wania posiadanymi środkami, do maksymalnego 
wykorzystania własnych fundasy finansowych 
i materiałowych, de ebudiania kCaztów w  ocłu 
awiększenia zysków. 

„Miękki pieniądz to łatwe życie dla grzedzię- 
biorstwa — Żak seę wyraził aiedawne prołesor 


W. Boniecki — gdyż nie zmusza on do postępu 
technieznego, technologicznego i oręanizacyjne- 
go. Nie stanowi bodźca do walki z marnotraw- 
stwem, ani nawet 2 kradzieżą. Również nie przy- 
czynia się do zmniejszenia nadroiaru zatrudnie- 
nia. Odium takiej polityki w ostatecznej mie- 
rze spada nie na przedsiębiorstwo, ale na spo- 
łeczeństwo.” Nic dodać, nic ująć... 

Dlaczego — może ktoś zapytać — tyle miejsca 
4 uwagi poświęcamy tym sprawom, które z urzę- 
du należą do administracji gospodarczej. Oczy- 
wiście, wdrażanie zasad reformy należy do kie- 
rownictwa przedsiębiorstw, ale skoro mówimy, 
Że jednym z „S” reformy jest samórządność, to 
sprawa staje się publiczna i w równej mierze do- 
tyczy dyrekcji, jak i samorządu, a także organi- 
zacji partyjnej, czy związkowej. Sprawa dotyczy 
bowiem całego kolektywu, całej załogi. 

A już na pewno nie powinno to być obojętne 
zakładowym organizacjom partyjnym. 
zasad działania reformy w pierwszym _ ruędzie 
powinna dotyczyć członków partii. Niestety, licz- 
ne sprawdziany i kontrole oraz sygnały potwier- 
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Reforma ma stać się stymulatorem gospodar- 
ności. Na zdjęciu: Zenona Chaman z Fabryki 
Wyrobów Runowych „Runotexr”* w Kaliszu, w 
której myśli się o tym na co dzień. 

Fot. A. MARCZAK 


dzają niską znajomość tej problematyki nie tylko 
wśród szeregowych członków partii w zakładach, 
ale także wśród aktywu. 


Nie wystarczą liczne materiały dotyczące re- 
formy, które lądują na różnych półkach lub zni- 
kają w szufladach. Konieczna jest rzeczywista 
edukacja ckonomiczna załóg z zakresu dzialania 
podstawowych mechanizmów .refermy.  lmaczej 
pracuje się z załogą znającą zakres swojej odpo- 
wiedzialności za wyniki przedsiębiorstwa, aniżeli 
z załogą, która reformę utożsamia jedynie ze 
wzrostem płac i cen i ogranicza się tyilibo do żŻą- 
dań w tej dziedzinie. 

Wniosek jest tylko jeden: zakładowe €rganiza- 
eje partyjne powinny stać się pionierem edukacji 
ekenemńcznej załóg. Powinny zacząć ie szkolenie 
ed słebie, ale zarazem upowszechniać zasady 


aiejako objąć moralny patronat nad upowszech- 
mianiemm niezbędnej wiedzy ekonomicznej wóród 
załóg robotniczych. 

Doskonałą ku temu okazją jest dyskusja nad 
projektem planu na rok przyszły. 
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Zadania instancji i organizacji partyjnych 


w realizacji nchwał XM Plenum KG PZPR 


4. 


+ XIN Pienum KC PZPR sprecyzowało zadania partii w realizacji linii [X Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. Komitet Centralny w podjętej uchwaie zaaprobował oceny i kierunki dzia- 
łalności ideologicznej partii przedstawione w ręłeracie Biura Politycznego i w wystą- 
pieniu I sekretarza KC tow. W. Jaruzelskiego i przyjął je za wytyczne do pracy partii w 

 okresie-przed X Zjazdem PZPR. Komitet Centralny podjął również uchwały: w sprawie 
obchodów czterdziestolecia Polski Ludowej, w sprawie polityki kadrowej, w sprawie 
przeprowadzenia kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii, a także skierował do spo- 
łeczeństwa Apel o jedność narodu w walce przeciw zagrożeniom pokoju. 


Treści zawarte w tych dokumentach powinny 
zostać starannie przyswojone przez członków 
partii 1 upowszechnione w szerokich kręgach 
społeczeństwa. Stanowią one podstawę dla okre- 
ślenia właanych zadań przez instancje i onganize- 
cje partyjne. W szczególności nalaży: 

— opracować plany realizacji uchwał XIII 
Plenun KC we wszystkich instancjach partyj- 
nych i ogniwach frontu ideologicznego; 


— przeprowadzić w listopadzie br. zebrania 
szkoleniowe POP na temat: „Zadania członków 
partii w umacnianiu przewodniej roń PZPR pe 
XII 1 XII Plenum KC” — wprowadzić treści 
XIII Plenum do wszystkich form szkolenia ak- 
tywu i członków partit; 

— oprzeć kampanię aprawozdawczo-wyborczą 
na sformułowanych przez XIII Pienum ocenach 
ideologicznych i politycznych, odniesionych do 
komkretnych warunków działania podstawowych 
orgamizacji i instancji PZPR. 


Zebrania 1 konferencje sprawozdawczo-wy- 
borcze określą zadania organizacji i instancji 
partyjnych na rozpoczynającą się kadencję. Kon- 
sekwentna realizacja tych zadań będzie służyć u- 
rzeczywistnianiu zaead ideowych socjalizmu w 
praktyce, w konkretnych warunkach partyjne- 
go działania 


I. Umacnianie więzi 
1 ludźmi pracy 


podstawą 
przewodniej rei PZPR 


robotniczych _ interesów, 


— 


Urzeczywistnianie 


"wartości i aspiracji, umacnianie czołowej Toll 


klasy robotniczej w życiu społecznym, utrwala- 
nie i rozwój sojuszu robotników, chłopów i pra- 
cującej inteligencji to zasadnicze weści manda- 
tu partii. , 

Partia będzie tworzyć przesłanki rozszerzenia 
udziału mas pracujących w procesach zarządza- 
nia i współdecydowania poprzez działalność or- 
ganów przedstawicielskich, rozwój organizacji 
zawodowych i samorządowych. 


1. Organizacje i instancje partyjne powinny 
wspomięać rozwój najpowszechniejszej organi- 
zacji klasy robotniczej — związków zawodowych, 
wspierać ich działalność w obronie interesów 
pracowniczych, w kształtowaniu zasad wynagra- 
dzania zapewniających ścisły związek między 
płacą a ilością i jakością pracy, w dbałości o 
dobrą organizację pracy I wykorzystywanie mo- 
żliwości tworzonych przez reformę dla podnosze- 
nia efektywności gospodarowania, w przezwy- 
ciężaniu biurokratyzmu, znieczulicy I arogancji 
występujących w niektórych ogniwach admini- 
stracji gospodarczej i państwowej. 

Ważnym zadaniem jest aktywizacja samorzą- 


dów pracowniczych, pobudzanie ich działać na 


rzecz zwiększenia produkcji, podnoszenia jej je- 
kości i abniżania kosztów, dostosowania jej stru- 
ktury do potrzeb kraju i eksportu. 


Do stycznia 1984 r. zostaną wypracowane za- 
sady współdziałania różnych organizacji społe- 
czno-zawodowych w zakładach pracy — zwła- 
szcza organizacji związków i samorządów pra- 


„cowniczych. 


Organizacje i instancje partyjne powinny tra- 
szczyć się o merytoryczne i polityczne przygoło- 
wanie członków partii pracujących w osganach 
samorządów pracowniczych i związków zawo- 
dowych. | 


Istotnym zadaniem pozostaje konsekwentna 
realizacja wniosków zgłoszonych na  Naradzie 
Aktywu Robotniczego, na spotkaniu I sekretarza 
KC PZPR z aktywem związków zawodowych 
w Hucie „Baildon” oraz na Naradzie Młodych 
Robotników członków partii. Informację o wy- 
konaniu tych wniosków rozpatrzy Biuro Polity- 
czne KC w styczniu 1984 r. 


Organizacje i członkowie partii zobowiązani są 
do przeciwdziałania zarówno tendencjom do 
ograniczania roli związków zawodowych i samo- 
rządów pracowniczych jak i przejawom anar- 
chosyndykalizmu polegającym na przeciwstawia- 
niu interesów grupowych interesom ogólnonaro- 
dowyrn a samorządnych organizacji ludzi pracy 
— socjalistycznemu państwu. Należy zwalczać 
szkodliwe przejawy partykularyzmu, a w tym 
sprzeczne z interesami iudzi pracy kalkulowanie* 
zawyżonych cen i kształtowanie płac niezależnie 
od wymików produkcyjnych. 


2. W celu przedyskutowaria węzłowych proble- 
mów związanych z rozwojem działatności samo- 
rządowych organizacji ludzi pracy, z realizacją 
3-letniego planu przezwyciężania kryzysu oraz 
funkcjonowanie' mechanizmów reformy gospo- 
darczej zwołana zostanie w I półroczu 1984 r. 
druga Krajowa Narada Aktywu Robotniczego. 


3. Zasadniczą płaszczyzną utrwalania więzi 
partii z kiasą robotniczą i ogółem ludzi pracy 
jest walka o urzeczywistnienie socjalistycznych 
zasad sprawiedliwości społecznej. Obowiązkiem 
instancji I organizacji partyjnych jest: 


— wpływać na takie kształtowanie systemu 
wynagradzania, aby ściślej wiązał on dochody z 
rzeczywistym wkładem pracy, jej wydajnością 
i jakością; 


— kształtować i rozwijać formy publicznego 
uznania dla ludzi wyróżniających się wynikami 
pracy i wzorową postawą osobistą; . 


— troszczyć się o skuteczną ochronę poziomu 
życia rodzin znajdujących się w najtrudniejszej 
sytuacji materialnej. M.in. Biuro Polityczne 
rozpatrzy do końca br. informację o zasadach 
przeciwdziałania wpływom wzrostu kosztów u- 
trzymania na sytuację socjalną rodzin wielodzie- 
tnych, emerytów i rencistów; 

— rozwiązywać zadania związane z wyrówny- 
waniem warunków startu życiowego młodzieży, 


z ułabwianiem uzdolnionym jednostkom dostępu 
do nauki i możliwości awansu zawodowego. 


— inspirować ulepszanie zasad polityki mie- 


szkaniowej, w szczegółności jeśli chodzi o zaspo- 
kojenie 


potrzeb svodzin znajdujących się w naj- 


"NE Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR 


trudniejszych warunkach mieszkaniowych. Biure 


Polityczne rozpatrzy propozycje w tej sprawie 
w pierwszych miesiącach 1084 z. 


4. Pilnym zadaniem w obronie interesów pra- 
cowniczych jest poprawa warunków socjalnych 
oraz bezpieczeństwa i higieny pracy. W I kwa 
tale 1984 r. przeprowadzony zostanie — przy 
szerokian udziale związków zawodowych — prze- 
gląd zakładowej działalności socjalno-bytoweg 
oraz stanu bezpieczeństwa i higieny pracy. , 

Instancje 1 organizacje partyjne powinny 
dbać, by w wyniku tego przeglądu: : 

— ulepszyć gospodarkę funduszem socjalnym 
f mieszkaniowym, warunki wypoczynku pracow- 
ników i ich rodzin oraz ochronę osób gorzej 
sytuowanych; 

— usunąć występujące jeszcze zaniedbania w 
organizacji zaplecza socjalnego, w stanie sani- 
tarnym i estetycznym obiektów i pomieszczeń, 
jakości posiłków w stołówkach i bufetach prar- 
cowniczych. | 

Należy również ocenić stan zdrowia załóg 
pracowniczych i funkcjonowanie przemysłowej 
służby zdrowia, określić poziom i przyczyny ab- 
sencji chorobowej, najczęściej występujące scho- 
rzenia, stosowane środki i metody profilaktyłt 
Komisja Zdrowia Ludności 1  Środowiską 
KC PZPR zapewni do końca be. przeprowadzenie 
takiej oceny w 208 zakładach będących w bez- 
pośrednim zainteresowaqiu KC PZPR i przed- 
stawi odpowiednie wnioski. 


5. W ramach systemu kształcenia i doskonale- 
nia kadr przygotowane zostaną plany kształce- 
nia i awansu kadr robotniczych. Instancje i oc- 
ganizacje partyjne powinny przyczyniać się do 
stwarzania warunków awansu wyróżniającym 
się, zwłaszcza młodym robotnikom. Wzmożone 
zostaną działania umożliwiające wzrost udziału 
młodzieży robotniczej i chłopskiej w liceach 
ogólnokształcących oraz na wyższych  uczel- 
niach. 


6. Zadaniem całej partii, wszystkich jej ogniw 
jest umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
oraz tworzenie warunków dła coraz szerszego 
włączania twórczego potencjału polskiej inteli- 
„gencji do rozwiązywania problemów życia spo- 
łecznego, politycznego i gospodarczego, postępu 
technicznego, rozwoju nauki i kultury, do dzie- 
ła odrodzenia narodowego. Zacieśnienie sojuszni- 
czego współdziałania z ZSL I SD, umacnianie ko- 
alicyjnego systenu sprawowania władzy będzie 
w centrum prac Komisji Współdziałania Partii 
i Stronnictw Politycznych. 


9. Interesom klasy robotniczej 1 pozostałych 
grup ludzi pracy, demokracji socjalistycznej, w 
tym przede wszystkim umacnianiu wpływu oby- 
wąateli na podejmowame decyzje i kontrolę ich 
realizacji będą służyć przygotowywane akty 
prawne dotyczące funkcjonowania państwa i go- 
spodarki- W szczególności znajdzie to wyraz w 
nowej ordynacji wyborczej do ciał przedstawi- 
cielskich oraz zasadach konsułtacji społecznej. 
Stwarzanie warunków do zwiększenia udziału ro- 
botników I chłopów w terenowych przedstawi- 
cielskich organach władzy państwowej i samo- 
rządu terytorialnego powinno być jednym z 
głównych kierunków aktywności instancji i or- 
ganizacji partyjnych w przyszłorocznych wybo- 
rach. 


8. Klub poselski PZPR | zespoły partyjne w 
radach narodowych, w trosce o ścisłą więź z wy- 
borccami, z wszystkimi środowiskami, będą zape- 
wniać żywe tętno i stałe ulepszanie działalnóh>ch 
organów przedstawicielskich. 


Ciąg dalszy na str. 13 
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latania instancji i organizacji partyjnych 


- w realizacji uchwwał XII Plenmi KG PZPR 


Ciąg dalszy ze str. 11 


Klub Poselski PZPR będzie koncentrować uwa- 
gę na: 

| — tworzeniu warunków do pełnej realizacji u- 
stawy o radach narodowych i samorządzie teryto- 
rialnym; 

— umacnianiu działalności kontrolnej Sejmu | je- 
go komisji, przy udziale NIK, w zakresie przestrze- 
gania ustaw, w tym dotyczących funkcjonowania 
mechanizmów płacowych i cenowych, rygorystycz- 
nego wdrażania przepisów podatkowych i zwalcza- 
nia wszelkich form spekulacji i pasożytnictwa; 


— należytym opracowaniu , aktów normujących 
działalność organów centralnych oraz kontroli 
wprowśdzenia w życie już uchwalonych ustaw słu- 
żących odnowie i doskonaleniu socjalistycznego pań- 
stwa. | 


Do końca br. opracowany zostanie jednolity plan 
upowszechniania w społeczeństwie wiedzy o tre- 
ściach prac legislacyjnych utrwalających proces 6o0- 
cjalistycznej odnowy w myśl uchwał 1X Zjazdu. 


8. Wierność zasadom socjalistycznej odnowy — 
Nnii IX Zjazdu — wymaga koncentracji w walce 
z przejawami odradzania się autokratycznego i aro- 
ganckiego stylu kierowania, dygnitarstwa, kliko- 
wości i kumoterstwa, biurokratyzmu i rozrzutności, 
lekceważenia potrzeb i opinii ludzi pracy. 


wInstancje partyjne powinny wysunąć konkretne 
zadania wobec organizacji i członków partii działa- 
jących w służbach publicznych. Słuszne zarzuty, 
dotyczące niewłaściwego funkcjonowania części tych 
służb, złej organizacji pracy, niekompetencji muszą 
stanowić podstawę do samokrytycznej oceny i wy- 
ciągnięcia wniosków przez działające w nich organi- 
zacje partyjne. Zbudowany zostanie partyjny system 
Kontroli i oceny pracy służb publicznych. Wnioski 
w tej sprawie rozpatrzy Biuro Polityczne KC w 
I kwartale 1984 r. 


10. Instancje i organizacje partyjne powinny two- 
rzyć ogólnospołeczny front walki z bumelanctwem, 
złym wykorzystaniem czasu pracy, niedbalstwem 
I marnotrawstwem, z lekceważeniem obowiązków na 
całym obszarze gospodarki narodowej. 

„ Zostanie zaostrzona walka z wszelkimi przeja- 
wami naruszania prawa, uzyskiwaniem nienależ- 


nych dochodów, spekulacją, łapownictwem, kradzie- . 


żami i nadużyciami, z wynaturzeniami występują- 
eymi w sektorze prywatnej wytwórczości, usług 
1 handlu, zwłaszcza na jej styku z gospodarką u- 
społecznioną. 


Skuteczna walka z tymi patologicznymi zjawi- 
skami, stanowiącymi zarazem istotne naruszenia 
społecznej sprawiedliwości wymaga: - 


— konsekwentnego egzekwowania nom prawa, 
wwiększenia akuteczności pracy organów kontroli 
I ścigania oraz intensyfikacji działalności profila- 
ktycznej; Komisja Prawa i Praworządności KC 
PZPR do końca br. oceni przebieg walki ze zja- 
wiskami patologii społecznej i opracuje wnioski w 
able zwiększenia skuteczności podejmowanych 
ziałań; 


— szerszego zaangażowania do tej walki ludzi 
pracy, ich organizacji zwłaszcza ruchu związkowe- 
go oraz wzmożonej mobilizacji szerokiej opinii spo- 


łecznej, m.in. za pośrednictwem prasy, radia i te- 
lewizji. 


11. Do końca br. zostanie opracowany projekt 
zasad powołania i funkcjonowania inspekcji robo- 
tniczo-chlopskiej, który z iniciatywy PZPR stanie 
się punktem wyjścia do przygotowania odpowied- 
nich aktów normatywnych, 


12. Usprawniana będzie praca organów ścigania 
1 wymiaru sprawiedliwości. W I półroczu 1984 r. 
Biuro' Polityczne KC rozpatrzy kompleksową «ce- 
nę działalności tych organów i określi zadania człon- 
Rów partii w jej doskonaleniu. 


13. Szczególne znaczenie odbudowy więzi i roz- 
szerzania wpływów ideowo-wychowawczych partii 
wśród młodzieży uzasadnia konieczność całościowej, 
krytycznej oceny realizacji uchwał IX Plenum KC 
przez wszystkie instancje |! organizacje partyjne. 
Powinny one w szczególności; 
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— dokonać oceny realizacji wytycznych Sekreta- 
riatu KC w sprawie organizacyjnych zasad pracy £ 
młodzieżowym aktywem partii i socjalistycznych 
związków młodzieży; ; 

— skonkretyzować swe zadania wobec odpowied- 
nich ogniw socjalistycznych związków młodzieży: 
ZZ3MP, ZMW, ZHP, ZSP oraz rozszerzyć formy od- 
działywania na młodzież robotniczą i chłopską. 

Występując z programami i inicjatywami, które 
bliskie są naturalnym aspiracjom młodzieży, jej od- 
wadze innowacyjnej i dążeniom do nowoczesności, 
jej zdrowemu krytycyzmowi i bezkompromisowości 
w wadłce ze złem, angażując młodych do działania 
społecznego, instancje i organizacje pozyskiwać po- 


"winny do gartii wyróżniające się jednostki zwła- 


szczą spośród młodych robotników i rolników, 
[_ e a |) || 
Ii. limacnianie ideologicznej 
i organizacyjnej 
| w © m | ii 
1. Naczelnym zadaniem w procesie ideologiczne- 


go umacniania partii jest potwierdzanie w działaniu 
djdeałów i zasad socjalizmu. 


Obowiązkiem każdego członka PZPR jest po- 
stępować zgodnie z ideologią partii, realizować wy- 
nikające z niej zadania, bronić jej przed atakami 
przeciwników, działać na rzecz jej upawszechnie- 
nia. 


2. Zadania umacniania zwartości i ideologicznej 
aktywności partii powinny zająć naczelne miejsce 
w kampanii eprawozdawczo-wyborczej. 


Przyfmowane przez zebrania I konferencje sepra- 
wozdawczo-wyborcze programy działania powinny 
skonkretyzować zadania wynikające z uchwał ple- 
namych: posiedzeń KC dla partyjnych organizacji 
podstawowych, zakładowych, gminnych, dzielnico- 
wych, miejskich i wojewódzkich w przezwyciężaniu 
skutków kryzysu, stabilizowaniu życia społeczno-po- 
litycznego na płaszczyźnie porozumienia patrioty- 
cznych sił narodu i walki z przeciwnikiem, w kon- 
sekwentnym wcielaniu w życie zasad sprawiedli- 
wości społecznej i zwalczaniu negatywnych zjawisk 
życia społecznego, w realizacji reformy gospodar- 
czej, 3-letniego planu społeczno-gospodarczego oraz 
programów oszczędnościowego i antylnflacyjnego. 

ważnym zadaniem kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej jest wytyczanie i podjęcie działań ełużą- 
cych umacnianiu robotniczego charakteru pactii, co 
znaleźć powinno swój wyraz w zwiększeniu udzia- 
łu robotników i chłopów wśród aktywu i w instan- 
cjach partyjnych oraz w rozwoju szeregów partii 


.prowadzącym do umocnienia jej robotniczego trzo- 
ne. x 


Szczególną uwagę zwrócić należy na przydzie- 
lenie indywidualnych zadań I dokonywania syste- 
matycznych ocen postaw członków partii, ich ak- 
tywności w wywiązywaniu się z obowiązków sta- 
tutowych, w tym realizacji zasady: każdy członek 
partii aktywistą organizacji społecznej. : 

Należy .ocenić sposób wywiązywania się z powie- 
rzonych obowiązków kierowniczych kadr państwo- 
wych i gospodarczych oraz realizację zasad polityki 
kadrowej. 


3. Właściwe przeprowadzenie zebrań I konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych będzie sprawdzianem 
sprawności partii. Należy zapewnić wnikliwe roz- 
patrzenie i realizację zgłaszanych w toku kampanii 
wniosków. . 

Organizacje 1 instancje partyjne powinny zasię- 
gnąć opinii e swej pracy wśród bezpartyjnych, a ta- 
kże poinfommować środowiska, w których działają 
oraz ogniwa sojuszniczych stronnictw politycznych 
e przebiegu i postanowieniach zebrań i konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczych. Powinny zadbać e 
odpowiednie upowszechnienie przyjętych progra- 
mów. Z wynikającymi z nich zadaniami należy bez- 
zwłocznie zapoznać administrację państwową i go- 
spodarczą, organy samorządowe, związkowe, zwią- 
zków młodzieży I ogniwa PRON. 


„jekt ten wzbogacony 


- 


Po wyborach należy przeszkolić I sekretarzy 
POP/OOP Komitetów Zakładowych i instancji szcze- 
bła podstawowego oraz przewodniczących tereno- 
wych Komisji Kontroli Partyjnej i Komisji Rewi- 
zyjnych. | 


4. W pracach Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC, w działalności Kgzekutyw KW i inetancji sto- 
pnia podstawowego należy jak najpełniej spo- 
żytkować oceny i wnioski będące pokłosiem prac 
komisji problemowych. Wnioski płynąca: z grze- 
prowadzenia ocen będą przedstawiane przez grzewo- 
dniczących Komisji KC rządowi, a przez przewodni- 
czących komisji instancji terenowych: — odpowied- 
nim organom administracji. wę 7 


8. W listopadzie I grudniu przeprowadzena zo- 
stanie ocena wdrażania założeń pregramowo-orga- 
nizacyjnych ezkolenia partyjnego na r. 1883/84 w 
łnstancjach i orgamizacjach partyjnych, zwłaszcza 
w 208 największych zakładach pracy. 

Do kwietnia 1984 r. przygotowane zostaną założe- 
nia programowo-organizacyjne szkolenia aktywu 
i członków partii na rok 1984/85. W metodyce szko- 
lenia partyjnego ' należy uwzględnić wykorzysta- 
nie odpowiednio zaprogramowanych audycji radia 
i telewizji. : | a 


6. Aktywizacji ideologicznej nartif ścisie wwiąza- 
nej z problemami dnia dzisiejszego powinny towa- 
rzyszyć poglębione prace nad perspsktywicznymi 
problemami socjalistvczngo rozwoju Polski i wy- 
nikającymi z nich kierunkami działania partH. 

Kontynuowans będą prace nad projektem De- 
klaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”, pro- 
M.in. o dorobek XII i XIII 
Plenum KC zostanie przedstawiony Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów. | 

Zintensyfikowane zostaną także prace nad zało- 
Żżeniami -perspektywicznego programu parżit, który 
będzie przedstawiony Krajowej Konferencji Dełe- 
gatów, a następnie poddany pod ogólnopartyjną 


i ogólnospołeczną dyskusję. 


Il. Rozwój aktywności. 
społecznej: | produkcyjnej 
— warimkiem umacniania 


państwa i rozwoju gospodarki 


Nasza partia dąży do tego, by grogram jej [X 
Nadzwyczajnego Zjazdu zdobył poparcie sdecydo- 
wanej większości społeczeństwa. Program ten ści- 
śle związał umocnienie państwa z rozszerzaniem 
porozumienia patriotycznych sił narodu, z roezwo- 
jem społecznej 1 produkcyjnej aktywności ludzi 
pracy, z pogłębieniem socjalistycznej demokracji. 
Jego realizacja wymaga dalszego usprawniania 
administracji, umacniania dyscypliny pracowniczej, 
ąpołecznej i obywatelskiej. - . 

W przezwyciężaniu kryzysu, w dziele socjaŃństy= 
eznej odnowy, w walce z przectwnikami socjali- 
zmu konieczne jest zapewnienie spójności działania 
na płaszczyźnie ideologii, polityki i ekonomiki, któ- 
rej problemy nabierają coraz większego znacze- 
nia w całokształcie zadań partii i 


a) Poszerzanie ||4 
społecznej aktywnośc 
— budowa 
porozumienia narodowego 
„aan orseisace garze poraz doty 


ści, do inicjowania oodziennych działań służących 
pokonywaniu skutków kryzysu, tworzeniu waruD= 


RA A TR uż aa 


ków d0 gaszago rozwoju kraju, umacnianiu bez- 
pieczeństwa Polski, Trzeba uświadamiać całemu 
społeczeństWU, że każdy postęp dziś uzyskany two- 
rzy przestanki dla rozwiązania newralgicznie waż- 
nych na przySzłość kwestii związanych z: 

— przeciwdziałaniem niebezpieczeństwu poszerze- 
nia się luki technologicznej dzielącej nas od krajów 
wysokouprzemysłowionych; 

— powstrzymaniem degradacji naturalnego śro- 
- — rozwiązaniem problemów związanych z wyso- 
kim przyrostem naturalnym. | 

Są to kwestie dotyczące wszystkich Polaków, u 


. zasadniające potrzebę wspólnej troski I wspólnego 


działania jak najszerszych sił społecznych, 


2. Tym właśnie celom służy idea i praktyka Pa- 
triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


PZPR jako jeden z inicjatorów i sygnatariuszy 
Deklaracji Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego poprzez działalność swych członków w 
tym ruchu dąży do: 


—— włączania coraz to Hczniejszego kregu obywa- 
teli do współrządzenia przez udział w konsultacjach, 
śnicjowanie decyzji i posunięć leżących w interesie 
społecznym, wyrażanie opinii epołecznej i jej 
kształtowanie w duchu odpowiedzialności za socja- 
listyczną Ojczyznę; 


—— budowa szerokiej płaszczyzny współdziałanią 
PRON z radami narodowymi, samorządami, organi- 
zacjami i środowiskami społecznymi; 

-— umocnienia działalności PRON i rozwijania je- 
go struktur, w tym w zakładach pracy i wśród mło- 
dzisży; = » 

— angażowania PRON w rozwiązywanie proble- 
mów lokalnych w rozwój inicjatyw i czynów spo- 
łecznych oraz obronę praw obywatel przed skutka- 
mi niewłaściwej działalności poszczególnych ogniw 
aczninistracji państwowej i gospodarczej. 


3. Wśród różnorodnych form aktywności obywa- 
telskiej wielką rolę odgrywają organizacje społecz- 
ne i apołeczno-zawodowe, stówarzyszenia regional- 
ne, ruch społeczno-;ulturalny. Instancje i organiza” 
eje partyjne powinny wspierać ich rozwój, poprzez 
członków partii wnosić do nich różnorodne inicja- 
tywy, skupiać ich uwagę na rozwiązywaniu donio- 
słych społecznie problemów w różnych dziedzinach 
życia, upowszechniać w nich intencje partii, w tym 
również treści XIII Plenum KC. 


4. Komitet Centralny opowiedział się za kontynu- 
owaniem polityki wyznaniowej państwa opartej na 
konstytucyjnych zasadach wolności sumienia i wy- 
znania oraz rózdziału Kościoła od państwa. Polity» 
ka ta stwarza warunki nieskrępowanego uprawia» 
nia kultu religijnego i działalności duszpasterskiej, 
a także aktywnego udziału wierzących wszystkich 
wyznań i duchowieństwa w życiu publicznym. 
Uznaje jednak za niedopuszczalne zjawiska wojują- 
cego klerykalizmu i religijnej nietolerancji, próby 
nadużywania uczuć religijnych dla działalności 
sprzecznej z prawem I interesami PRI. 


Pełne przestrzeganie konstytucyjnych zasad wol- 
ności sumienia i wyznania oraz rozdziału Kościoła 
od państwa powinno być zapewnione w odniesieniu 
do szkół oraz sfery kształcenia | wychowania. In- 
stancje | organizacje partyjne, instytucje frontu 
kdeologicznego, oświaty 1 wychowania powinny u- 
powszechniać zasady polityki znaniowej państwa. 
Istotą tej polityki jest kształtowanie: właściwych, 
konstruktywnych stosunków między państwem 
PPR 0 służących interesom naszego narodu 

; i 


b) Przywracanie równowagi 
i stworzenie warunków . 
rozwoju gospodarczego 


5. Zakładowe organizacje i terenowe instancje 
partyjne powinny w najbliższych dwóch miesią” 
each dokonać oceny przebiegu i wyników wdraża- 
mia reformy gospodarczej ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem problemów organizacji pracy i racjonal- 
nego zatrudnienia, systemów płacowych, gospodar= 
ki materiałowej oraz postępu techniczneso i przyjąć 
edpowiednie wnioski w tych sprawach. Ważnym Za» 
daniem jest dokonanie analizy realizacji zakłado=» 
wych programów oszczędnościowych i antyinflacyje 
nych oraz ustalenia zadań w tym zakresie na lata 
1984-85, 


Członkowie kierownictwa partii I rządu zapoznae 
3 zię i ocenią przebieg wdrażania programu antyjn= 


flacyjnego I oszczędnościawego w wybranych zakła- 
dach przemysłowych. 


Zakładowe organizacje partyjne powinny pobu- 


dzać inicjatywy produkcyjne i aktywność racjona- 
lizatorską pracowników, zwłaszcza młodzieży. Po- 
winny też dbać o to, by udział guchu młodzieżowego 
w rozwiązywaniu problemu mieszkalnego wsparty 
był pomocą administracji gospodarczej oraz właści- 
wych instytucji i organizacji. 


Przeprowadzona zostanie kontrola decyzji Biura 
Politycznego w sprawie właściwego zatrudnienia te- 
gorocznych absolwentów szkół i roztoczenia nad 
nimi opieki społeczno-wychowawczej. 


6. Rozwijane będą funkcje społeczno-wychowa- 
wcze zakładów pracy. Zakładowe organizacje par- 


tyjne powinny działać na rzecz wypracowania 


1 wdrożenia programów humanizacji pracy ł od- 
działywania społeczno-kulturalnego, ogarniających 
możliwie najszerszy krąg załóg pracowniczych, 
zwłaszcza robotników i młodzież. 


4. Organizacje partyjne działające w środowisku 


"wiejskim powinny wraz z kołami ZSL dokonywać 
okresowo ocen realizacji założeń wspólnej polityki 


rolnej. W okresie jesienno-zimowym należy zorga- 
nizować wspólne zebrania wiejskie POP i kół 


ZSL w celu: | 


— omówienia inicjatyw 1 przedsięwzięć prowa- 
dzących do wzrostu produkcji rolnej 1 poprawy jej 
warunków; 

— inspirowania posunięć terenowych władz ad- 
ministracji państwowej i pobudzania społecznej ak 
tywności-na rzecz poprawy warunków socjalno-by- 


towych na wsi; 


— uaktywnienia pracy samorządów wiejskich. 
Na naradzie sekretarzy gminnych RZPR zorgani- 


zowanej przez Komitet Centralny omówione zosta- . 


ną główne zadania w pracy partyjnej na wsi. 


8. Organizacje partyjne działające w środowiskach 
inteligencji technicznej i ekonomicznej powinny do- 
konać oceny funkcjonowania swoich jednostek, w- 


względniając zwłaszcza jakość produkowanych wy» - 


robów oraz opracowywanych i wdrażanych techno- 
logii i na tej podstawie inicjować przedsięwzięcia ną 
rzecz postępu technicznego i organizacyjnega 


9. Instancje i organizacje partyjne działające w 
obszarze spółdzielczości powinny podejmować razem 
z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi działa- 
nia na rzecz właściwego wypełniania przez nią za- 
dań gospodarczych i społeczno-wychowawczych, eli 
minować występujące w tej sterze deformacje oraz 
budować system wspólnej międzypartyjnej kontroli 
funkcjonowania spółdzielczego sektora gospodarki. 


c) Polityka kadrowa 


18. Wytyczną polityki kadrowej instancji partyj- 
nych są zatwierdzone na XIII Plenum „Główne za- 
łożenia polityki kadrowej PZPR”. Jej podstawowe 
przesłanki to troska e właściwy dobór i racjonalne 
wykorzystanie kadr, obiektywna i jawna ich ocena, 
doskonalenie kwalifikacji oraz zapewnienie spra- 
wnego kierowania instancjam administracji pań- 
stwowej i gospodarczej. Te główne założenia sta- 
nowić powinny również podstawę doskonalenia po- 
lityki kadrowej w państwie, w tym polityki kadro- 
wej w dziedzinie oświaty I szkolnictwa wyższega 


Do marca 1984 r. opracowane zostaną dokumenty 
wykonawcze do „Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR” dotyczące przeglądów 1 ecen okreso- 
wych, doskonalenia praw i ebowiązków pracowni- 
ków PZPR, tworzenia i wykorzystania rezerwy ka- 
drowej oraz trybu postępowania instancji partyj- 
nych przy powoływaniu kadr kierowniczych. 


W połowie 1984 r. egzekutywy terenowych instan= | 


cji partyjnych oraz Sekretariat KC dokonają oceny 


„wdrażania zasad polityki kadrowej przyjętych na 


XIII Plenum KC. 


11. Okresowe oceny i przeglądy kadrowe staną się 
podstawą ruchu kadrowego, doskonalenia I rozwoju 
kadr, tworzenia rezerwy kadrowej. 


Dla przeciwdziałania zastojowi i rutynie, tworze- 
niu się „układów” i klik instancje i organizacje 
partyjne powinny inicjować planowy, merytorycz- 
nie uzasadniony przepływ kadr w aparacie partyj- 
nym, administracyjnym i gospodarczym. 


N. Walka z zagrożeniami 
socjalizmu i pokoju 


1. Partia przeszła zwycięsko przez wielką próbę 
polityczną. Przezwyciężając błędy przedsierpnioweke 
okresu stawiła czoła atakom sił antysocjalistycz 
nych. Przeciwnik został osłabiony i zepchnięty da 
defensywy. Wspierany przez agresywne siły imper 
rializmu nie złożył jednak broni, stosuje nowe me 
tody walki zmierzające do przechowania opozycyj- 
nego potencjału, dyskredytowania partii, ustroju 
i władzy państwowej, do utrwalenia i pogłębienia 
politycznych podziałów w społeczeństwie. | 

Forsowany przez imperializm wyścig  zbrojęń 
stwarza rosnące zagrożenie dla pokoju światowego. 
Imperialistyczna polityka zbrojeń i konfrontacji 
wymierzona jest przeciw utrzymaniu w Europie ła- 
du politycznego zbudowanego w Jałcie i Poczdamie, 

Wymaga to od partii, od jej instancji i organiza» 
cji, od jej członków prowadzenia codziennej upor- 
czywej walki o zespolenie wszystkich patriotycznych 
sił narodu w obronie pokoju, bezpieczeństwa kraju, 
stabilizacji życia społeczno-politycznego, przezwye 
ciężenia skutków kryzysu gospodarczego. 


2. Instancje | ryk partyjne, ogniwa fron= 
tu ideologicznego, środki masowej informacji i pro- 
pagandy powinny: 

— obnażać istotę agresywnej polityki imperiali- 
znui i dążeń administracji waszyngtońskiej, dema- 
skować antypolski charakter restrykcji ekonomicz- 
nych i szantażu politycznego, agresji propagando- 
wej wymierzonej przeciwko naszemu krajowi; 

— odsłaniać historyczny rodowód, źródła ideowe 


4 klasowe, oblicze opozycji antysocjalistycznej w 


Polsce, ujawniać jej związki z antysocjalistyczny= 
mi ośrodkami w Stanach Zjednoczonych i w in» 
nych państwach NATO, rosnącą zależność od awanm: 
turniczych kół imperialistycznych; 

— zdecydowanie przeciwstawić się ożywieniu 
| rozpowszechnianiu przekreślonych przez historię 
poglądów ł doktryn reakcyjnych, m.in. idei „przed- 
murza”, przejawom polonocentrycznej megalomanii, 
nihilizmu, ukazywać dywersyjną zawartość haseł 
„Samorządnej Rzeczypospolitej” zmierzających do 
obezwładnienia i, destrukcji socjalistycznego pań- 
stwa; 

— ukazywać fakt, że przeciwnicy polityczni nie 
dysponują pozytywnym programem, a ich hasła na- 
stawione są na negację, odmowę, bojkot, na budo- 
wanie psychologicznych barier utrudniających po- 
rozumienie narodowe, realizację socjalistycznych 
reform 1 przezwyciężanie trudności gospodarczych, 
że działają w myśl zasady „im gorzej tym lepiej”; 

- budzić stanowczy protest przeciw zagrożeniu 
pokoju i jednoczyć przeciwko niemu najszersze krę- 
gi polskiego społeczeństwa, popularyzować poko- 
jową politykę wapólnoty socjalistycznej | budzić u- 
czucia eolidammości źe wszystkimi, którzy walczą 


- dziś na świecie przeciw nowej fali zbrojeń; 


-—.gystematycznie przybliżać społeczeństwu do- 
robek i doświadczenia krajów socjalistycznej współ- 
noty, codzienne życie i problemy bratnich społe- 
czeństw, korzyści płynące ze współpracy gospodan= 
czej w ramach RWPG, a także pomoc i poparcie u- 
dzielane Polsce ze strony ZSRR i innych państw 
socjalistycznych w przezwyciężaniu trudności. 

Należy przyspieszyć opublikowanie bądź wzno- 
wienie prac autorów obnażających istotę i konke- 
kwencje różnych kierunków burżuazyjnej myśli po- 
litycznej w Polsce. - 


83. Walce e polityczną izolację opozycji antyso- 
cjalistycznej towarzyszyć musi codzienne, uporczye 
we, nacechowane cierpliwością 1 taktem dążenie 
wszystkich ogniw partii do pozyskiwania wahają- 
cych się I wątpiących, do rozbudowy pomostów u- 
łatwiających przechodzenie na stronę socjalizmu 
wszystkich tych, którzy politycznie pobłądzili, ulegli 
emocji, goryczy czy długotrwałej, agresywnej pro- 
pagandzie przeciwnika. 


4. Przygotowanie aktywu i członków partii de 
długotrwałej walki ideologicznej wymaga stałego 
proważlzenia amaliz i ocen klasowej istoty celów 
i mechanizmów walki przeciwników socjalizmu 
przeciwko Polsce, socjalizmowi i pokojowi. W sy- 
stemie szkolenia partyjnego organizacje podstawo- 
we powinny przeprowadzić do końca I kwartału 
1984 r. zebrania ideologiczne na temat „Geneza, żró- 
dła i rola antykomunistycznej krucjaty w stratcgil 
i taktyce amerykańskiego imperializmu”. 


Ciąg dalszy na str. 14 
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V. Zadania 
frontu ideologicznego 
w kształtowaniu 


socjalistycznej 
świadomości społecznej 


Umacnianie więzi partii z ludźmć pracy, rom 
szerzanie porozumienia narodowego, przywrace- 
nie równowagi ekonomicznej oraz kontynuowa- 
nia reform państwa i gospodarki wymaga syste- 
matycznej, stale doskonalonej pracy edukacyf- 
nej. prowadzącej do keztatłowania aocjalistycz- 
nej świadomości politycznej, ekonomicznej, ht- 
storycznej i prawnej, stałej wałki e zapewnienić 
wiodącej roli marksiamu-ieninizmu w życiu umy- 
sełowym kraju. 


a) Programowanie 
działalności ideologicznej 
partii. E | 
Zadania nauk społecznych 


1 Do końca be. przygotowany parzzr pij kc 
jekt programu edukacji ekonomicznej 
stępnie — sukcesywnie — projekty edukacji rrsj 
storycznej i prawnej. Projekty te rozpatrzy Ke- 
misja Ideolłogiczna KC, a następnie Biuro Polity- 
czne. 


'2. Zakończone zostaną prace nad k 
f strukturą organizacyjną Akadernii Nauk Spo- 


łecznych. Z początkiem 1964 e. nastąpi gowoła- 
nie Akademii. 


3. Sekretariat KC przyjmie w I kwartale 1964 s. 
merytoryczne i organizacyjne założenia II Ogół 
nopolskiej Partyjnej Konferencji ldeowo-Teore- 
tycznej. 


4 W oparciu e analizę prac prowadzonych 
obecnie wyznaczone zostaną w obszarze nauk 
społecznnych nowe, społecznie uzasadnione prie- 
rytety dla programów i óży i problemów 
WSZOWYCJE 

Do czerwca 1084 r. opracowany zostanie pro- 
gram zapewniający powiązanie badań naukowych 
z najważniejszymi zadaniami ideologicznymi oraz 
potrzebami politycznego, gospotlarczego i kultu- 
ralnego rozwoju kraju. 

W I kwartale 1984 r. należy zorganizować ogól- 
nopolską naradę przedstawicieli nauk społecz- 
nych i humanistycznych w celu dokonania oce- 
ny ich etanu i planu ich rozwoju. 


5 Organizacje i instancje partyjne wykorzy- 
stają 40-lecie Polski Ludowej do długofalowej, 
szerokiej działalności politycznej i wychowaw- 
czej. 

W ramach przygotowań należy: 

— opracować, obok centralnego, wojewódz- 
kie programy obejmujące m.in. inicjatywy nau- 
kowe, przedsięwzięcia kulturalne, akcje propa- 
gandowe, inicjatywy przeprowadzenia prace spo- 
łecznie użytecznych; 

— wystąpić z inicjatywą powołania w całym 
kraju społecznych Komitetów Obchodów 40-le- 
cia Polski Ludowej; 

— celem przygotowania aktywu i członków 
partii do pracy politycznej w trakcie obchodów 
wydać odpowiednie materiały pomocnicze i prze- 
prowadzić zebrania podstawowych organizacji 
partyjnych na temat „40-lecia Polski Ludowej”. 

Obchody 40-lecia Polski Ludowej staną się 
okazją dła wyrażenia uznania weteranom walki 
i pracy, wszystkim ludziom czetelnego trudu. W 
każdym środowisku pracy | społecznego działa- 
mia wyłenić trzeba baizi wyróżniających się ak- 
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cie epołeczno-polityczne środowiska. 

6. Przyspieszone zostaną prace nad syntezą 
dziejów polskiego ruchu robotniczego oraz ht- 
storią PZPR. Opracowany zostanie i wdrożony 
plan wydawniczy obejknujący prace autorów nie- 
marksistowskich, którzy należełi do lewicy spo- 
łecznej i w swęj twórczości prezentowali myśl 
polityczną oraz upowszechniali wartości history- 
= sprzyjające perepektywom Polski Ludo- 
w. 


b) Zadania 
oświaty i kultury 


4. Przygotowana zostanie długofalowa konce- 
pcja rozwoju systemu edukacji i kultury nare- 
dowej, która będzie przedstawiona na jednym £ 
posiedzeń KC. Opracowane przez zespoły robocza 
1 przedyskutowane na posiedzeniach Komiśji KC; 
Nauki i Oświaty oraz Kultury materiały, pod- 
dane zostaną szerokiej konsultacji w środowi- 
skach kultury, oświaty i szkolnictwa wyższega. 


8 Odpowiednie Komisje i Wydziały KC wy 
stąpią z inicjatywą zorganizowania ogólnopoł- 
skiego ruchu podnoszenia kultury języka ojczy> 
stego przy szerokim udziale środowisk artystycz- 
aych, naukowych i dziennikarskich. 


8. Należy podnieść na wyższy poziom marksi- 
stowaką krytykę artystyczną | publicystykę Xul- 
turalną, zapewniając w oparciu o marksistowskie 


kryteria ocenę wszystkich ważnych faktów i wy 


darzeń artystycznych. Jest to doniosłe zadanie 
ezłorików partii działających w tym środowisku. 
Trzeba również uruchomić system ocen czaso- 
pism kulturalnych, ich zawartości treściowej 
i oddziaływania społecznego. W kwietniu 1004 r. 
zorganizowana zostanie konferencja poświęcona 
ecenie stanu badań w zakresie marksistowskiej 
$eorii, kultury i estetyki. 


18. Do końca marca 1984 r. na podatawie oce- 
ny stanu uczestnictwa klasy robotniczej, ludno- 
ści wsi i młodzieży w kulturze, opracowany 2e- 
stanie plan konkretnych przedsięwzięć w tej 
dziedzinie. Przygotowany zostanie program wy- 
chowania estetycznego w szkole podstawowej. 
Zadaniem instancji i onganizacji partyjnych jest 
stwarzanie warunków sprzyjających upowszech- 
nianiu *:humanistycznych wartości kultury, roa- 
wojowi społecznego ruchu kulturalnego pielę- 
gnowanku wartości kultury ludowej. 


c) Zadania środków 
masowego przekazu 


11. Zadaniem. partyjnych środków masowege 

przekazu jest popularyzowanie programu partit, 

akiwanie dla jego realizacji jak najszerszych 

ów społeczeństwa, a jednocześnie walka z 
antysocjaliastyczną propagandą. 


12. Klasa robotnicza, jej rola w budowie socja- 
lMzmu, problemy i aspiracje ludzi pracy PZ 
wyznaczać podstawowy nurt publicystycznej i 
formacyjnej działalności prasy, radia | E 
zjii Obowiązkiem redakcji I dziennikarzy jest 
umacniać pozycję, prestiż i godność robotników, 
prezentować ich opinię we wszytkich ważnych 
sprawach, uwypuklać związek programu partii 
z interesami klasy robotniczej, ukazywać orzani- 
zacje partyjne w działaniu służącym rozwiązywa- 
niu problemów ludzi pracy. 


13, Do naczelnych zadań prasy, radia i tele- 
wizji należy walka o młodzież. Należy przybliżać 
opinii społecznej sylwetki młodych działaczy 
partii stronnictw sojuszniczych, PRON, związ- 
ków zawodowych, rad narodowych i samorzą- 
dów, młodych dyrektorów i kierowników, wyna- 
lazców i racjonalizatórów, młodych twórców 
związanych z kdeą socjalizmu. 


14. Środki maeowego przekazu powinny przy- 
czyniać się do umacniania pozycji i roli socja- 
lizmu naukowego w życiu umysłowym kraju, w 
kształtowaniu świadomości społecznej. Prasa po- 
winna sprzyjać żywej wymianie myśl, laspiro- 


wać do podejmowania z pozycji 


marksistowzłkkich 
wapółczesnych problemów kraju i świata. Jest te 
zwłaszcza zadanie partyjnych środowisk dziem- 


15 Prasa, radio i telewizja przyczyniać się po- 
winny do przezwyciężenia zaniedbań w edukkę- 
cji historycznej. Celowi temu powinne m.in. ałw- 
żyć utworzenie w 1984 r. nowego czasopiszria 
historycznego e charakterze pop TR. 
Znacznie więcej uwagi poświęcić należy eduka- 
cji ekonomicznej, a także prawnej. 


Rozwijając świadomość uwarunkowań rozwe- 
jowych kraju i społeczeństwa środki masowe 
ge przekazu powinny stosownie sięgać do peó- 
stawowych tez sprawozdania Komisji KC powe- 
łanej do wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kog> 
tliktów w dziejach Polski. Ludowej. Opubiike- 
wanie tego dokumentu jest świadectwem konse- 
kwentnego dążenia partii do wyciągnięcia wszy- 
stkich waodosków z analizy przeszłości. 


Obowiązkiem prasy partyjnej jest systematy- 
czne udzielanie pomocy w ożywieniu szkolenia 
partyjnego i systemu samokształcenia. Naledy 
zapewnić wzrost czytelnictwa prasy partyjnej 
«— „Nowych Dróg”, „Trybuny Ludu” i innych 
tytułów wśród aktywu i członków partil 


16 Należy ożywić nurt polemiczny w prasie. 
Publikacje e kontrowersyjnej treści politycznej 
I ideologicznej powinny spotykać się z rzecze- 
wą, uargumentowaną odpowiedzią. 


Zarazem dbać należy o bogactwo tematyczge 
i różnorodność publicystyki Ulepszać język pę- 
blikacji, eliminować natrętną dydaktykę, uprę- 
szczemia, sztaanpę i drętwotę. 


11 Partiatopowiada się za wzrostem roli kry 
tyki praaowej. Instancje i organizacje partyjse 
tworzyć powinny warunki dła jej rozwoju, roe- 
szerzać dziennikarzom dostęp do informacji, dbać 
by szerzej prezentowane były głosy opinii pe- 
blicznej. Krytykę prasówą należy uczynić jeć- 
mym x najważniejszych instrumentów walki se 
złem, oczyszczania życia z wynaturzeń społó- 
czno-<moralnych. 


18. Rozszerzony i ulepszony będzie system pod- 
noszenia poziomu wiedzy politycznej i kwatifł- 
kacji zawodowych kadr dziennikarskich. Syste- 
matycznie przeprowadzane będą okresowe 0€€- 
ny dzienników i czasopism — przede wszystkim 
— w/ae opracowanych i przyjętych przez Sekre- 
tariat KC zasad i terminów. 


+ 


d) Poprawa efektywności 
pracy propagandowej 


19 Zostanie rozbudowany zakres badania 
epinii publicznej. Stworzony zostanie system ia- 
formowania e wynikach tych badań. Powinny 
one być pełniej wykorzystywane w procesie 
podejmowania decyzji i określania kierunków 


, pracy propagandowej. a. 


28. Do marca 1984 r. opracowany zostanie plam 
przygotowania i podnoszenia kwalifikacji kade 
frontu ideologicznego, który obejmie kształcenie 
na ANS i wydziałach nauk politycznych uczelai 
wyższych, merytoryczne i metodyczne d 
canie kadr w systemie kursów, RR NORA 
i upowszechnianie doświadczeń. 


21. W I kwartale 1984 r. należy przygotowaś 
ogólnopolską naradę aktywu  propagandowege 


poświęconą treściom i fonmom działalności ide- . 


ewo-wychowawczej w zakładzie pracy. 


22 Do końca grudnia br. dokonana zostanie 
ocena zakresu tematycznego, poziomu merytorye 
cznego i fonmy językowej nieperiodycznych wy 
dawnictw KC. 


23. W celu. ulepszenia organizacyjnych I me- 
terialnych warunków prowadzenia działalnośi 
ideologiczno-propagandowej przez instancje i om 
ganizacje partyjne do końca lutego 1984 r. opra- 
cowany zostanie status i założenia programowo- 
-organizacyjne rejonowych, miejskich, miej 
sko-gminnych I gminnych ośrodków pracy ide- 
owo-wychowawczej (kształcenia i informacji). 


24. W procesie doskonalenia metod działałno- 
ści partii ważną ralę odgrywa wymiana doświad- 
czeń z bratnimi partiami krajów socjalistycznych 
Rozwinięty zostanie, system przenoszenia doś 
wiadczeń krajów socjalistycznych na nasz grunt, 
usprawniony tryb rozpoznawania | wdrażania 
rozwiązań, które stosowane są skutecznie w in- 
nych krajach. Plany współpracy międzypartyjnej 
ma lata 19841985 zostaną przygotowane i uzgo- 
dnione do końca be. 
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Województwo bydgoskie jest woż- 
nym ośrodkiem przemysłu oraz 
zajmuje czołową pozycję w pro- 
dukcji rolnej. Przypomnieć nale- 
ży, że niemal wszystkie rowery i 
motorowery, ponad 80 proc. so- 
dy, 50 proc. soli, ok. 30 proc. 
celulozy i ponad 30 proc. od- 
biorników radiowych na rynku 
krajowym pochodzi z naszych za- 
kładów. W produkcji rolnej da- 
żemy krajowi ok. 18 proc. tłusz- 
«zy roślinnych i 4 proc. masła 
©raz ponad 4 proc. mięsa. 


Ostatnie półtora roku charaktery- 
sowało się w naszym województwie 
saóe tylko istotnymi zmianami w 
alaiałalności przedsiębiorstw, ale rów- 
-mież i amianą stylu pracy partyjnej 
«wy aierze apołeczno-akonomicznej. 

Do stałej praktyki już należy zali- 
«zyć wyjazdowe posiedzenia egzeku- 
cywy KW w największych zakładach 
oraz bardzo częste kontakty władz 
partyjnych 4 administracyjnych z 


tariat 4 Egzekutywa KW znacznie 
ezęściej niż poprzednio dokonywały 
bieżących ocen sevtuacji ekonomicz- 
mej w podstawowych działach goe- 
padarki. 

Działania te umcżliwily głęboką 
analizę zjawisk towarzyszących pro- 
eesowi reformy i były w szerokim 
zakresie wykorzystane dia przygoto- 
wania dokumentów na plenarne po- 
siedzenie Komiteiu Wojewódzkiego. 
Ocenilo ono funkcjonowanie reformy 
gospodacczej przez pryzmat osiąg- 
miętych wyników w porównaniu z 
ebiegłymi latami, jak również w 
świetle zaangażowania [mdry inży- 
miaryjno-technicznej we wzrost pro- 
dukcji i poprawę jej jakości. 

Reśerma gospodarcza przyjęła się 
Zakke trwały element życia gespo- 
darczego w zdecydowanej większoś- 
ei maszych zakładów. W przemyśle 
osiągnęliśmy w ciągu 8 miesięcy be. 


ponad l5-procentowy przyrost pro- 


dukcji sprzedanej w porównaniu z 
takim eamym okresem roku uhbiegłe- 


* go, a 4—6-procentowy w porównaniu 


z 8 miesiącami 1961 roku. W budow- 
mdictwie nastąpiło zahamowanie 
spadku flości oddawanych mieszkań 
4w pełni realne jest wykomamie pla- 
ńu rocznego * tym zakresie. 


Plenum KW oceniło, że wzrost 
produkcji przemysłowej jest spowo- 
dowany zdecydowaną pąprawą dzia- 
żłalności gospodarczej w wielu przed- 
siębiorstwach, które miały dotych- 
ezas ełabe wyniki ekonomiczne. Na- 
leży również dodać, że na wyniki 8 
sniesięcy wpłynęła pozytywnie ta 
grupa przedsiębiorstw, która mimo 
wwarunkowań kryzysowych nie xra- 
nożowała większego spadku produk- 
eji w latach ubiegłych, a obecnie 
przyczynia się do jej sytematyczne- 
go wzrostu. 


Doe ełabości omawianego okresu 
załiczyliśmy wyrażne wyprzedzanie 
przyrestu predukcji i wydajności 
przes płace, które wzrosły w po- 
Fównaniu do 8 miesięcy 1982 roku 
© 363 groc. Obecny wysoki wzrost 
dsonztów utrzymania rodzi silną pre- 
sję, załóg na wzrost płac, aby jednak 
doprowadzić do równowagi 


a 


jak śospodarzyć 
lepiej 


8 RYSZARD BANDOSZEK 


„żeczniej będzie wia interes załogi * €zędnościowych 
„z interesem ogónospołecznym, 


Okres wprowadzenia reżormy cha- 


'rakteryzował aię również częstym 
świadomym zawyżaniem cen przez 


mdektóre przedsiębiorstwa. W pogoni 
za łatwym zyskiem włączano do cen 
koszty nieuzasadnione, jak przestoje, 
marnotrawstwo materiałów, niewy- 
korzystanie parku maszynowego. In- 
stancja wojewódzka udzieliła pełne- 
go poparcia wszystkim tym aktom 
prawnyan i działaniom służb finanso- 


wych, które skutecznie zahamowały 


łub będą ograniczać tło szkodłiwe 


zjawisko. Warto dodać, że w wyniku 


koantreli ebniżonoe ed początku ub. 
roku 101 cen, a ekutki finansowe 
oebnłiek wynoszą ponad 177 min zł. 


Ocena wdrażania reformy musi 


zawierać element rozwoju samorzą- 


dności załóg, tego  nieodłącznego 
składnika nowego systemu €KONOMA- 
cznego. Do sierpnia br. zakończono 


procesy organizacyjne samorządów 


w 235 zakładach na 290 objętych us- 
tawą, a w pozostałych trwają prace 
erganizacy jne. 


Organa samorządu mają robotni- 
ezy charakter, bowiem na 8.518 
członków rad pracowniczych 1920 te 
pracewnicy bezpośrednie predukcy|- 
ni. Innym, ważnym politycznie fak- 
tem jest stosunkowo wysoki wdział 
członków partii w radach (1092 $o0- 
warzyszy). Nie w pełni jednak satys- 
fakcjonuje nas ich postawa, w zbyt 
małym bowiem stopniu stanowią oni 
element inspirujący i wiodący w 
pracach rad pracowniczych. Stąd 
konieczpość wytyczenia przez Ko- 
mitet Wojewódzki kierunków pra- 
ey zakładowych organizacji party)- 
nych z tą grupą członków w „ceku 
szerszego reprezentowania linii par- 
til min. przez powołanie zespołów 
partyjnych w radach prowadzenie 
rozmów indywidualnych itp. 


Istotnym ueupełnieniem general- 
nej oceny stanu gospodarki w wo- 
jewództwie była analiza wdrażania 
pregramów 


anaczeniem na rynek) oraz znaczną 


1 organizacje partyjne Uo bieżącej 
korekty ś kontroli realizacji grogra- 


niewielkie zaintereaowanie załóg, 
fab z powodu braku bezpośred- 
niego i o powiąaa- 


natychmiastoweg 
mia efektów ególnozakładowych z o— 


miosła wyraćną poprawę 


ze stanowiskami 


pracy i zespołami pracowniczymi. 


Odrębnym tematem posiedzenia 
plenarnego była acgeroko rozumiana 
efektywność pracy kadry łnżynieryj- 
me-technicznej w procesie zmian w 
systemie gospodarowania, 

Żeby można było uzyskać odpo- 
wiedź na pytanie, czy retorma przy- 
aiektyw- 
ności działania tej grupy zawodowej, 


musieliśmy przeprowadzić szereg a- 


naliz w różnych zakładach przemy- 
słowych i budowlanych. Opieraliśmy 
się również na doświadczeniach i 


wnioskach miejsko- 
gminnych i EPOYch komitetów 
partii. 


Okazało się, te odpowiedź nie jest 
prosta i jednoznaczna. Można jednak 
przeprowadzić próbę pewnych uogól- 
nień, a mianowi 


cie: 
© zmniejszające się  zapotrzebo- 
wanie przedsiębiorstw na absalwen- 


„łów kierunków technicznych Aka- 


demii Techniczno-Rolniczej w Byd- 
goszczy świadczy © nasyceniu kadrą 
(głównie w przemyśle chemicznym, 
budownictwie, mechanizacji rołnie- 
twa, elektronice), 


mansewege w przedsiębierstwach, 

© powszechne jest obarczanie ka- 
dry inżynieryjne-technicznej praca- 
mał administracyjne-biurewymi, któ- 
re częste zajmują ed 40 de TO proc. 
czasu pracy inżyniera, 

© nastąpiło osłabienie działalności 
stowarzyszeń naukowe-iochnicznych, 

© przedsiębiorstwa rzadke stesu- 
dą elastyczną politykę płacową we- 


bee gracowników  śużynmieryjne-ie- 
chnicznych, powiązaną z ocenami 
rzeczywistych esiągnięć. Stwarza się 
wrażenie, że brak jest preferencji dla 
tej grupy zawodowej z powodu ist. 
niejących układów zbiorowych. 


Trzeba powiedzieć, że plenum Ko- 
mitetu Wcjewódzkiego nie dało go- 
owych recept na rozwiązanie niedo- 
skonałości w tym zakresie. Postano- 
-„wiliśmy problem traktować otwarcie 
uważając, że każdy samodzielny za- 
kład powinien obrać sweją metedę 
rozwiązania pretlemu,  Zobowiąza- 
liśmy jednak organizacje partyjne 4 
©dpowiednie służby administracyj- 
ne do natychmiastowych działań w 
celu urealnienia systemu kstzałcenia 
i adaptacji zawodowej oraz szerokiej 
śnspiracji aby k.lkudziesięciotysię- 
ezna armia techników i inżynierów 
w województwie przynosiła większe 
Korzyści ekonomiczne gospodarce 
"narodowej. 


' 2 plenarnego posiedzenia KW wy- 
nika szereg działań. Między innymś 
pianujemy szeroką dyskusję inspi- 
rowaną przez komitety zakładowe 4 
POP na temat problemów gospodar- 
czych i społecznych w macierzystych 
przedsiębiorstwach, z uwzględnie- 
niem oceny efektów działalności ka- 
inżynieryjno-technicznej. Dye- 
ja taka — w formie otwartych 
zebrań partyjnych i posiedzeń egze- 
„kutyw — ma również ocenić realiza- 
cję zakładowych programów walki zx 
inflacją oraz dokonać przeglądu mo- 
żliwości produkcji rynkowej. 


Przygotowujemy również cykl na- 
cad z NOT i aktywem WKTiR, któ- 
rych celem będzie szersze włączenie 
się tych organizacji w działalność 
gospodarczą przedsiębiorstw i reali- 
szację zgłoszonych podczas obrad ple- 
narnych wniosków dotyczących 
zwiększania aktywności kadry. 


W końcu roku odbędzie się narada 
I sekretarzy KZ i dyrektorów naj- 
większych przedsiębiorstw, która sta- 
nowić będzie podsumowanie działań 
gospodarczych w bieżącym roku, 
ocenę realizacji uchwały płlenum KW 
eraz określenie warunków  działal- 
mości społeczno-ekonomicznej jed- 
nostek gospodarczych w roku przy- 
szłymm. 


Wszystkie A przez Komi- 
tet Wojewódzki dzialania mają jeden 
aamadniczy cel, a mianowicie: dos- 
kenaleonie precesu reformy goespe- 
darczej z udziałem jak najszerszych 
mas członkowskich partii, związków 
zawodowych I aktywu samorządewe- 
ge. Oczekujemy zarazem zwiększenia 
inspiracyjnej roli podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w tym aakresie. 


„życie Partii” 


£ Hetopada br. odbyło się w Po- 

znaniu spotkanie redakcji „Życia 
Partii” z przedstawicielami władz 
politycznych 4 aktywu partyjnego 
województwa. 


W spotkaniu w Komitecie Woje- 
wódzkim PZPR uczestniczyli sekre- 
tarcze KW tow. Jan Mielczarek i An- 
drzej wski oraz dziennika- 
rze „Życia Partii” z zastępcą redak- 
$ora naczelnego tow. Józeźem Gra- 
bewiczem. Gospodarze spotkania, 
emawiając aktualne kierunki pracy 
partyjnej w regionie, zaakcentowali 
polę naszego dwutygodnika jako do- 
radcy i pomocnika aktywu w zakre- 
sie doskonalenia metod działania in- 
stancji 1  erzanizacji 
zwłaszcza w czasie kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej. 


Z wielu propozycji pod adresem . 


redakcji warto wymienić potrzebę 
rozszerzenia poradnictwa metodycz- 
nego, wymiany doświadczeń małych 
POP, wzbogacenia tematów z zakre- 
su problematyki moralnej, interpre- 


partyjnych . 


Poznaniu 


tacji uchwały KC pod kątem ich 
praktycznego zastosowamia w bieżą- 
cej pracy partyjnej. 


Po dyskusji w KW część dzienni- 
karzy udała się do kombinatu PGR 
Ptaszkewe, druga zaś część do za- 
kładów „Cogielskiege”. Uczestniczą- 
cy w spotkaniach z redakcją akty- 
wiści postulowali m.in. szersze oma- 
wianie pracy grup partyjnych, utwo- 
rzenie rubryki poświęconej inter- 
pretacji Statutu, ukazywanie wyni- 
ków pracy komisji kontroli partyj- 
nej. Sugerowano także włączanie do 
poszczególnych: numerów „ŻP” 
wkładek monotematycznych, np. z 
zakresu metodyki pracy partyjnej w 
dużych zakładach, historii i tera- 
źniejszości partii marksistowskich, 
doświadczeń z pracy partyjnej w 
bratnich krajach. 


Miło nam odnotować, że w „Ce- 
gielskim” nastąpi wzrost prenume- 
raty „ŻZP” z 30 do 80 egz. już od po- 
czątku przyszłego ralu. 

(EM) 
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Żyjemy na co dzień zaprzątnięci 
przede wszystkim bieżącymi spra- 
wami. One właśnie pochłaniają 
najwięcej czasu i energii. Jest to 
naturalne i zrozumiałe. W pracy 
każdego działacza politycznego 
i gospodarczego musi jednak 
znaleźć się i czas i możliwość, 
„aby spojrzeć — niejako ponad 
bieżącymi sprawami — w per- 
Feet als w bardziej odległą 
przyszłość. 


Jeśt to potrzebne po to, aby roz- 
wiązując bieżące, odcinkowe proble- 
" my wybierać takie rozwiązania, któ- 

re sprzyjałyby równocześnie osiąga- 
niu perspektywicznych celów strate- 
gicznych a w każdym razie osiąga- 
nia tych celów nie oddalały. | 

w rolnictwie, w którym wywoły- 

wanie pożądanych kierunków rozwo- 
ju produkcji i tendencji społecznych 
jest z natury rzeczy procesem  po- 
wolnym i długotrwałym, takie per- 
'spektywiczne widzenie problemów 
jest szczególnie potrzebne. Jest one 
potrzebne w skali przedsiębiorstwa, 
wsi, gminy, województwa, kraju. 
Jest to warunek prawidłowego roz- 
mieszczania bazy . produkcyjnej 
przetwórstwa, tworzenia właściwej 
infrastruktury produkcyjnej i wie- 
"lu innych poczynań, warunkujących 
"prawidłowy rozwój produkcji i pra- 
widłowe kształtowanie kosztów jej 
wytwarzania. 

Przy tym nie chodzi © to, aby tę 
wizję ujmować w liczbach, wiązać 
z określonymi datami i terminami, 
lecz uruchamiając wyobraźnię spró- 
bować przewidzieć, jaka będzie dy- 
namika podstawowych zjawisk pro- 
dukcyjnych 1 społecznych, jakie 
zmiany będą zachodzić w strukturze 
rolnictwa i jakie będą skutki tych 
zmian. 

Jakie będą strategiczne, długofalo- 
we problemy i cele, na których roz- 
wiązaniu będzie musiała skupiać się 
działalność w rolnictwie w okresie 
wielu nadchodzących lat? 

Sądzę, że można 
cztery najważniejsze cele: 

Pierwszy — to osiągnięcie samowy- 
starczalności żywnościowej naszego 
kraju, oczywiście przy zaspokojeniu 
biologicznie uzasadnionych potrzeb 


żywnościowych społeczeństwa tak co. 


do ilości, jak i co do struktury. pod- 
-stawowych składników odżywczych. 
- Jest to doniosły problem polityczny. 
Jest to warunek osiągnięcia stanu 
bezpieczeństwa żywnościowego, któ- 
„rego waga i doniosłość stanęła z ca- 


łą ostrością w ostatnim czasie na po-. 


. rządku dnia. 

Drugi — to kształtowanie 
struktury rolnictwa i takich 
wytwarzania produkcji rolnej, 
można produkować jak najwięcej 
i przy jak najwyższej wydajności 
pracy w tym dziale gospodarki. 

Trzeci — to zbliżenie warunków 
życia i pracy ludności pracującej w 
rolnictwie do warunków życia i pra- 
cy ludności pracującej w innych 
działach gospodarki. Chodzi tu rów- 
nież o zapewnienie dynamiki docho- 
„lów ludności rolniczej podobnej do 
dynamiki dochodów ludności utrzy- 
m'jącej się z pracy w innych dzia- 

"łach gospodarki, oczywiście w  po- 
- wiazuniu dochodów rolnych ze wzro- 
$te:n produkcji rolnej. 

Czwarty — to wzajenyne, optymal- 

"ne daustcsoavywanie do siełtie wiel- 
ksści 1 struktury produkcji rolnej 
-"oruz wielkości i struktury zapotrze- 
b.warnia ludności na produkty rolne. 
Chodzi tu o Świadome, aktywne 
kształtowanie tak modelu produkcji 
rolnej, jak i modelu spożycia środ- 
k.w żywności. 

>c©jm PRL rozpatrzył i przyjął w 
hieżącym roku rządowy program 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
noóciowej na okres do 1990 r. Tak 
wiec program ten obejmuje siedem 
nauchodzących lat. Ma on charakter 
korzreircgo dokumentu wiążącego 
Tzyd. W obecnej, złożonej sytuacji 
Be opodarczej kraju trudno byloby 


takiej 
forrn 
aby 
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'ktryfikacja, zasoby 


skonkretyzować . 


zapewne określić wiążące, konkretne 


zadania na dłuższy czas. Warto jed- 
nak — niejako na tle tego progra- 
mu — pracować nad dalszą perspek- 
tywą, prowadzić dyskusje i prace 
nad prawdopodobnym rozwojem 
rolnictwa i wsi w dalszych latach, pe 
rok 18990. | z 

Jaki okres powinną obejmować 
taka | i 


perspektywiczna > 


- wizja 


rozwoju tego działu gospodarki? 


Sądzę, że powinna ona ebejmować 
okres okołe 6wierćwieczą. Przema- 


„wiają za tym następujące przesłan- 


Ki: 
_ Jest to okres naturalnej wymiany 


pokoleń i' wejścia do produkcji i kie- 


rowania gospodarstwami rolnymi 
osób o innym poziomie kwalifikacji, 


_innych poglądach i ambicjach zawo- 


dowych, socjalnych i apołecznych. W 
okresie ćwierćwiecza na tyle głęboko 
zmieniają się warunki wytwarzania 
produkcji (uzbrojenie techniczne, re- 
gulacja stosunków wodnych,  ele- 
siły roboczej 
itp.), że można w powiązaniu ze 
zmianą tych warunków osiągać z ko- 
lei utrwalone zmiany w strukturze 
gospodarki rolnej i modelu produk- 
cji rolniczej. W kilkuletnim  hory- 
zoncie czasowym nie jest to możliwe. 

W rolnictwie punktem wyjścia de 
wszystkich prognoz produkcyjnych 
jest ziemia. Jej obszar się kurczy. 
Musi ona wyżywić rosnące liczebnie 
społeczeństwo. W wyniku zmniejsza- 
nia się powierzchni rolniczo użytko- 
wanych gruntów i wzrostu liczebnoś- 


„ei epołeczeństwa zmniejsza aię sta- 


tystyczny kawałek ziemi przypada- 
jący na wyżywienie jednego miesz- 
kańca. W 1946 r. ten statystyczny ka- 
wałek ziemi wynosił około 0,9 ha, w 
1960 r. około 0,7 ha a obecnie zaled- 
wie około 0,5 ha. . 

Ten proces będzie postępował na- 
dał. Rezerw ziemi nie mamy. Ubytek 
na rozbudowę miast, budowę dróg, 
nowych zakładów pracy i inne cele 
jest nieunikniony. Nie będzie on re- 
kompensowany poprzez nowe grun- 
ty rolne w drodze zagospodarowa- 
nia nieużytków, rekultywacji grun- 
tów i innych źródeł. 

Sądzę, że można przyjąć tempo u- 
bytku netto w nadchodzących latach 
zbliżone do tempa ubytku lat u- 
biegłych, chociaż ze względu na za- 
ostrzoną ochronę użytków rolnych 
ubytek ten będzie dotyczył przede 
wszystkim gruntów najsłabszych. 

Powierzchnia użytków rolnych w 1970 r. 
wynosiła 19.543 tys. ha i zmniejszyła się 
do 18.947 tys. ha w roku 1980. Sądzę, że 
powierzchnia ta wyniesie w roku _ 199% 
okolo 18.600 tys. ha, a w roku 2000 około 
13.2606 tys. ha i przez następne 106 lat 


zmniejszy się oe dalsze około 4% tys. ha 
tj. do poziomu 17.806 tys. ha. 


Dyskusyjną sprawą jest prognoza 
udziału poszczególnych sektorów w 
użytkowaniu gruntów. Temat ten 
budzi w dyskusjach wiele emocji 
i komtrowersji. Prognozowanie ten- 
cencji w tej dziedzinie powinno być 
oparte, jak każda prognoza, na ra- 
cjonalnych, obiektywnych przesłan- 
kach i oczyszczone z emocji. 

Sytuację w tel dziedzinie charak- 
teryzowała w ostatnim czasie duża 
zmienność. Do 1980 r. systematycznie 
wzrastał areał i udział sektora uspo- 
łecznienego, malał udział sektora in- 
dywidualnego w rolnictwie.  Areał 
gruntów sektora  uspołecznionego 
wynosił w 1970 r. 3.710 tys ha, w 
1975 r. 4.030 tys. ha i w 1980 r. 4.828 
tys. ha. W 1981 r. ta tendemcja się 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


zmieniła. Areał gruntów użytkowa” 
nych przez gospodarstwa  uspołecz- 
nione się zmniejszył. Gospodarstwa 
uspołecznione zwróciły część  grun- 
tów przejętych w poprzednich latach. 


Wzrósł wydatnie zakup ziemi przes 


gospodarzy indywidualnych. Ta os- 
tatnia tendencja uległa w br. zmia- 
nie, Zmniejszyłe się wyzbywanie 
gruntów przez sektor uspołeczniony. 
Równocześnie zmniejszyła się dyna- 
mika zakupu ziemi przez gospodar= 
stwa indywidualne. Jest to więc sy- 


 tuacja płynna. 


W sektorze indywidualnym należy 
oczekiwać wzrostu średniej wielkoś- 
małych a | aa > 
|| ch Ww. 

Należy kufry równocześnie 


„sezwoja  soktora  uspołecznionege 
'| wzrostu jege udziału w użytkowa- 


niu ziemi. Sądzę, że na rzecz takiej 
prognozy przemawiają następujące 
przesłanki: 

— istnieje konieczność trwałego 
zagospodarowania dużych kamplek- 
sów gruntów zwłaszcza w  woje- 
wództwach wschodnich. Problemu 
nie da się rozwiązać realnie na dro- 
dze osadnictwa. Stworzenie na tych 
terenach dużych gospodarstw uspo- 
łecznionych będzie w praktyce naj- 
bardziej racjonalnym sposobem za- 
gospodarowania tych gruntów, 

— w miarę wypadania  poszcze- 
gólnych gospodarstw  indywidual- 


„nych część ich gruntów trafi na dro- 


dze naturalnego przepływu do oko- 
licznych gospodarstw . uspołecznio- 
nych, , 

-— część rolników w dążeniu do 


"wzrostu dochodów, a także lżejszej 


pracy (skracania czasu pracy, możli- 
wości korzystania z urlopów itp.) bę- 
dzie podejmować decyzje o przystą- 
pieniu do zespołowego, spółdzielcze- 
go gospodarowania. Te właśnie dą- 
żenia będą narastać zwłaszcza w 
miarę wchodzenia do produkcji mło- 
dego pokolenia, mniej przywiązanego 


"do własności ziemi, a zwracającego 
większą uwagę na 


warunki życia 
i pracy. 
Należy więc oczekiwać, że ważną 


drogą rozwoju sektora uspołecznio- 


"nego będzie wzrost rolniczej  spół- 


dzielczości produkcyjnej. Oznacza to, 


„że utrzyma się chłopski charakter 


polskiego rolnictwa, choć przy szyb- 
ko rosnącym jego  uspołecznieniu, 


„.Wzrastać będzie również rola sekto- 


ra państwowego jako producenta 
żywności i producenta rolniczych 
środków produkcji dla wszystkich 


sektorów rolnictwa. 

Wydaje się celowe, aby w przysz- 
łości podwyższyć dolną granicę ob- 
szaru gruntów traktowanych jako 
gospodarstwo rolne. Obeonie w świe- 
tle prawa granica ta wynosi zaled- 
wie 0,5 ha niezależnie od kierunku 
produkcyjnego w gospodarstwie. Są- 
dzę, że właściwą granicą byłoby, 
1-2 ha. W takim przypadku do dzia- 
łek o powierzchni do 1 lub 2 ha nie 
odnosiłyby się wszelkie ograniczenia 
obrotu ziemią, wymogi  kwalifika- 
cyjne niezbędne do posiadania i pro- 
wadzenia gospodarstwa itp. 

W miarę wypadania małych gospo- 
darstw pozwoliłoby to części obec- 
nych właścicieli, którzy przejdą do 
pracy w innym zawodzie, sprzedać 
część ziemi na powiększenie gospo- 
darstw innych rolników, ale równo- 
cześnie zachować kawałek ziemi, 
który stanowiłby raplecze paszowe 
dla kontynuowania chowu zwierząt 
na potrzeby własne w posiadanych 
budynkach inwentarskich. Obszar do 


-« produkcji 


- traktorów większej «mocy. 


0,5 ha jest często do tego cełu aie- 
wystarczający. ęc roawią- 
zanie gospodarczo i społecznie zasa- 


dne. 

Warto zilustrować w oparciu © 
syntetyczne wskaźniki i wkład 8ek- 
torów w dek hc głównych, 
problemów całego rolnictwa i całej 
gos ki. 


podar 
W produkcji globalnej rolnictwa 
„w przeliczeniu na 1 ha użytków roł- 
nych średnia roczna jej wartość za 
lata 1976/1980 wyniosła w całym rol- 
„nictwie 32,7 tys. zł (w cenach sta- 
łych z roku 1976/1977), w sektorze 
uspołecznionym wyniosła ona 30,9 
tys. zł, a w sektorze indywidualnym 
"33,5 tye. zł. Na wyniki sektora uspo- 
„łecznionego jako całości negatywnie 
wpływały zwłaszcza rezultaty pro- 
dukcyjne gospodarstw kółek  rolni- 
czych (22,7 tys. zł). Wyniki spółdziel- 
.ni produkcyjnych (37,5 tys. zł) by- 
ły wyższe, aniżeli średnia całego rol- 
nictwa i wyższe w porównaniu z wy- 
nikami gospodarstw indywiduajnych. 
Wyniki PGR (30,6 tyss zł) były niższe 


_w porównaniu z wynikami  gospo- 
darstw indywidualnych. ż 
W produkcji towarowej sektor 


uspołeczniony wydatnie wyprzedzał 
w tym czasie gospodarkę indywidu- 
alną. Średnia wartość produkcji to- 
warowej wyniosła w omawianym 
okresie 17,5 tys. zł w przeliczeniu na 
ha użytków rolnych. W  gospodar- 
stwach  uspołecznionych wyniosła 
ona 21,2 tys. zł (w tym w PGR 2058 
iw RSP 25,6 tys. zł) a w gospodar- 
stwach , indywidualnych zaledwie 
_16,6 tys. zł. © 

Jeszcze większe różnice występo- 
wały między sektorami w dziedzinie 
wydajności pracy. W 1981 r. wartość 
globalnej wytworzonej 
średnio przez jednego zatrudnionego 
również liczana w cenach stałych z 
1976/1977 toku wyniosła w całym 
rolnictwie 135 tyś. zł, w tym w go- 
spodarstwach uspołecznionych 242 
tys. zł i w gospodarstwach indywi- 
dualnych 121 tys. zł. Oznacza to, że 
wydajność pracy, mierzona wartoś- 
cią produkcji globalnej, na zatrud- 
nionego, była w rolnictwie uspołecz- 
„.nioenym ponad dwukrotnie wyższą. 
„Jeśli uwzględnić, że większość wy- 
„.tworzonezo dochodu  narodowezso 
„l zamożność społeczeństwa zależą w 
decydującej mierze od wielkości 
produkcji wytwarzanej przez każde- 
go zatrudnionego, to ten ostatni 
„wskaźnik ma ważne znaczenie dla 
"oceny miejsca uspołecznionego rol- 
nictwa w gospodarce narodowej. 
_. Kolejnym — po gospodarce ziemią 
— problemem wymagającym  per- 
spektywicznego widzenia jest 


koncepcja 
mechanizacji 


procesów produkcyjnych w rolnict- 
wie. Jest to jedna z podstawowych 
dróg wzrostu wydajności pracy. W 
"ostatnich latach nastąpiła znacząca 
poprawa w dziedzinie wyposażenia 
"rolmictwa zwłaszcza w traktory. Ten 
stan w 1960 r. wynosił w całym rol- 
'nictwie około 63 tys. sztuk, w 1970 


-r. wynosił on 225 tys. szt. I wzrósł 


"następnie do 620 tys. szt. w 1980 r. 
Wzrósł w tym czasie wyraźnie udział 
Zmniej- 
szały się bardzo szybko różnice w 
wyposażeniu w traktory poszczegól- 
nych sektorów rolnictwa, zwłaszcza 


w ostatnich kiłku latach. W 1981 r. 


Ciąg dalszy na str. 18 


<., hsteśmy 


ża irić 


silniejsi - 


KRYSTYNA GAWRON 


Nasza gminna instancja partyjna 


skupia w 28 podstawowych organi- 
zacjach partyjnych 676 towarzyszy, 


wy tym: robotnicy stanowią 40,1 proc.; 


rolnicy — 321 proc.; umysłowi — 
27,8 proc. Upartyjnienie w zakładąch 


„pracy jest wysokie i wynosi np. w 
cukrowni Tuczno — 455 proc, w 


JRSP Broniew — 43,3 proc., w POM 
— 41,6 proc. Podobnie w niektórych 
organizacjach wiejskich. 

Za pierwszoplanowe zadanie KG 
wrznaliśmy doskonalenie pracy POP. 
Zwrócono uwagę na systematyczność 
i dobre przygotowanie zebrań. Egze- 
kutywa KG wraz z aktywem utrzy- 
mnywała stały kontakt z POP, pole- 
zający na uczestniczeniu w zebra- 


"niach partyjnych, także otwartych 


oraz w okresowych naradach i śpot- 
kaniach, na których przekazuje się 
zmateriały dotyczące pracy wewnątrz- 
partyjnej na terenie gminy. 
Systematycznie, ras w kwartale, 
eceniamy przebieg zebrań w POP, 
ze szczególnym uwzględnieniem rea- 


lizacji zgłoszonych wniosków. O spe-_ 


sebie sałatwienia każdorazowe in- 
fermowani są | sckretarze POP. 
JKażde zebranie partyjne rezpoczyna 
się ed omówienia sposobu załatwie- 
mła wniosków s poprzedniege zebra- 
nia. 

W pracy  ideowo-wychowawczej 
dużo uwagi poświęca się formom 
szkolenia partyjnego. Organizatorem 
pracy szkoleniowej jest Gminny 
Ośrodek Pracy Partyjnej, przy któ- 
rym skupiono 29-osobowy aktyw po- 
siadający niezbędne przygotowanie. 
Obok dobrze dobranej tematyki 
szkoleń dla potrzeb danych środo- 


wisk, zapewnienia wykładowców e 


.1 lektorów — wprowadziliśmy łączo- 
ne szkolenia w 5 POP małych wiej- 
skich. Ta forma ezkolenia zostałą 
przyjęta z zadowoleniem, umożliwia 
„ona bliższe wzajemne poznanie się 
towarzyszy mieszkających w sąsied- 
nich wsiach. Zebrania te są cie- 
kawsze i odbywają się przy dużej 
frekwencji. 

Po raz trzeci w ciągu ostatnich 
4 lat prowadzić będzie swą óÓziałał- 
ność filia WUMIL,. Szkoleniem objęty 
zostanie śl-osobowy młody  aktyw 
grninny. 

Gmina nasza jest wybitnie rolni- 
eza. Rolnictwo opiera się na silnie 
ekonomicznych gospodarstwach  in- 
dywidualnych, e średniej wielkości 
10,7 ha. Są one na ogół dobrze wy- 
posażone w sprzęt rolniczy i urzą- 
dzenia techniczne. W sektorze uspo- 
łecznionym działają 2 PGR i 8 rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne. Pro- 
fil produkcyjny zakładów pracy 
związany jest ściśle z obsługą rol- 
mictwa. 

Oceny realizacji zadań w rolni- 
etwie dokonujemy na połączonych 
posiedzeniach plenarnych KG PZPR 
$ GK ZSL. Ustalamy też wspólne 
wnioski 

Kgzekutywa Komitetu Gminnego 
PZPR systematycznie ecenia działal- 
meść peszczególnych zakładów pracy, 
zarówne w dziedzinie politycznej, 
Żak i gespedarczej. Do praktyki we- 
szły wyjazdowe posiedzenia połączo- 
mę z lustracją zakładów i spotkania 
a ich kadrą kierowniczą, orzaniza- 


ałiach dokonuje się również eceny 
pracy POP. Obecnie we wszystkich 


zakładach pracy działają samorządy 


wnicze | związki zawodowe, de 


należy % proc. załóg. 


"W bieżącym 


Przedstawiamy dziś wielogłos | sekretarzy kilku komitetów gminnych 
i miejsko-gminnych partii. Jak przekładane są uchwały najwyższych 
władz partyjnych na tym ważnym szczeblu, jak wygląda praca tych 
instancji i jakie są ich — godne upowszechnienia, doświadczenia 
i wnioski. Piszą o tym: Krystyna Gawron ze Złotnik Kujawskich (woj. 
bydgoskie), Aleksander Ćwiąkała z- Pszczyny (woj. katowickie), Ma- 
rek Gruszka z Koziegłów (woj. częstochowskie), Juliusz Lipski z Ka- 


«a 


W ostatnim okresie nasililiśmy in- 
dywidualną prącę z członkami par- 
tiii Konkretniejszy kształt nadany 
został rozmowom z kadrą kierowni- 
czą, aktywem gminnym i POP. Zna- 
jomość postaw ludzi na co dzień, to 
takie szansa poszerzenia aktywu 
partyjnego, a tym samym lepszego 
1  ekuteczniejszege  eddziaływania 
partii. 

'Partla w zminie jest już wyraźnie 


silniejsza. Są w niej ludzie spraw- 


dzeni e określonych postawach ideo- 
wo-politycznych £ moralnych. Jed- 
nym z dowodów dokonującego się 
odradzania partii w naszej gminie 
jest zgłaszanie się do organizacji 
partyjnych nowych ludzi, ubiegają- 
cych się © wstąpienie do PZPR. 
roku  pozyskaliśmy 
12 towarzyszy, z których 9 pracuje 
na stanowiskach robotniczych lub są 
romikami ; . 

W eminie zdołano załatwić szereg 
zaległych, trudnych spraw, które ha- 
mowały jej rozwój. M. in.: przepro- 
wadzono regulację kanału „Zielona 
Struga”, dzięki czemu przywrócono 
rolniczemu użytkowaniu 600 ha łąk, 
wybudowano 17 km sieci wodocią- 
gowej. dostarczając czystą wodę do 
gospodarstw w trzech wsiach. Od- 
dano do użytku własną bocznicę 
kolejową, dzięki czemu już są xna- 
czne oszczędności z tytułu przewo- 
zów, zmodernizowano zakłady pra- 
ey. poszerzono zakres usług i ue- 
prawniono działalność handlową; 
na ukończeniu znajduje się budo- 
wa Gminnego Domu Kultury. 

Część wniosków nie została zrea- 
Mzewana (sieć łączności telefonicz- 
nej, budowa dróg i ulie, dalsze połą- 
czenia wodociągowe). Będą ene na- 
dal przedmietem  xainteresowania 
władz partyjnych naszej gminy. 


Potrzebna 
konsekweneja 

i upór | 
ALEKSANDER ĆWIĄKAŁA 


- Pszczyna 1 ekoliczne wsie są w 
naszym przemysłowym wojewódz- 
twie jednym z czterech regionów in- 
tensywnej produkcji rolnej. Rolni- 
etwo jest również w centrum zain- 
teresowania 1/4 stanu miejgko-emin- 
nej organizacji tzn. 13 P wiej- 
skich oraz 4 działających na wsi, 
a pracujących w bezpośredniej ob- 
słudze rolnictwa, skupiających łącz- 
nie ponad .400 członków i kandyda- 


tów. 

Pedstawą naszej pracy Jest za- 
dwierdzony przes plenum KM-G 
„liarmenegram pracy połłiycznej na 
wsi”. W lutym bieżącego roku tenże 
hartnenegram z uzupełnieniami I ke- 
soktamał zestał przyjęty lake współ- 


"mieńca Ząbkowickiego (woj. wałbrzyskie), Józef Bandura (woj. ka- 
_ towickie). | 


PARTIA NA WSI 


ny plan przez miejske-gminną erga- 


_nizację ZSL. Kierują się nim wszyst- 


kie podstawowe organizacje partyj- 
ne oraz koła ZSL w naszym tere- 
nie. 

Ważnym elementem  politycznege 
oddziaływania są systematyczne po- 
siedzenia Komisji  Współdziałania 
Partij i Stronnictw. Najczęściej po- 
święcone były one problemom s80- 
cjalno-bytowym na wsi oraz zagad- 


"nieniu rbBzszerzenia PRON na wsi. 


Aktywne uczestnictwo w spotka- 
niach i zebraniach różnych organi- 
zacji rolników traktijemy jako for- 
mę bezpośredniego kontaktu z bie- 
żącymi problemami wsi. Stąd też 
stała (1 obowiązkowa) obecność na 
nich przedstawicieli KM-G, najczę- 
ściej sekretarza lub członka Egzeku- 
tywy. 

Wspólne zebrania POP 1 kół ZSL 
oraz zebrania ozólnowiejskie dały 
instancji bogaty materiał do analizy 
ł oceny sytuacji na wsi. Są to kon- 
takty żywe, autentyczne. Dwa-trzy 
łata temu trudne było zgremadzić 
na zebraniu ególnewiejskimm 20—406 


„esób, a w tym reku w niektórych 


4 


sełectwach bywało 
wczestników. 


W ostatnich miesiącach podjęliśmy 
w instancji problem aktywności 
członków partii działających w ra- 
dach nadzorczych spółdzielczości 
wiejskiej. W czerwcu powołaliśmy 
zespoły partyjne w trzech spółdziel- 
niach. Problem jest e tyle trudny, 
że na 111 członków rad nadzorczych 


maweć po 2300 


-1 zarządów jest tylko dziewiętnastu 


ezłonków partii Praca z nimi, jak 
również z sołtysami, wymaga od in- 
stancji nowych form i częstszych in- 


dywidualnych kontaktów. 


Nasze kontakty z rolnikami l pra- 
eewnikami obsługi rolnictwa pezwa- 


„lają na stwierdzenie, że społeczność 


wiejska jest generalnie zgedna ce de 


słuszności polityki relnej. Równecze- . 


śnie jest szereg różnych, czasem rou- 
bieżnych poglądów ce de spraw ken- 
kretnych i szczegółowych. Ta różno- 
rodność poglądów jest dla nas pot- 
wierdzeniem zainteresowania spra- 
wą i zaangażowania większości ak- 
tywu rolnego w rozwój ro:victwa. 

Intensywne ostatnio kontakty wy- 
kazały także szereg słabości Są ene 
wynikiem zarówno wieloletnich za- 


niedbań, niekonsekwencjh i błędów. 


w politycznym działaniu na wsi, jak 
też aktualnej słabości ideologicznej, 


politycznej i organizacyjnej partii na 


wsi. 

Wieś przejawia znaczne zalntere- 
sowanie polityką rolną partii i pań- 
stwa. Jest po prostu dobry klimat 
polityczny na wsi. Ożywia się zain- 
teresowanie pracą organów samorzą- 
dowych na wsi, choć ich baza nie 
jest zbyt liczna i jednolita w pozglą- 
dach. Ten klimat musimy odpowied- 
nio kształtować i wykorzystywać ce- 
lem amgażowania szerszego grona 
działaczy wiejskich. 


nasza konsekwencja i upór. 


jest zróżnicowany. W 
.twach, gdzie brak jest organizacji 


Poprzez 
członków 


pani 


MAREK GRUSZKA 


Komitet Miejsko-gminny PZPR w 
Koziegłowach kieruje  orzanizacją 
partyjną na rozległym terenie obej- 
mującym 237 sołectw i jedno miasta. 
Położenie gminy jest specyficzne 
między dwiema aglomeracjami — 
śląską i częstochowską, Średni areał 
gruntu w gminie wynosi 3—4 hą 
„a adecydowana większość mieszkań. 
.eów te chłopi-robotnicy. Praca par- 
tyjna z konieczności koncentruje się 
w godzinach wieczornych 
łub w dni wolne. 


_ Miejsko-gminna orzanizacja par- 
tyjna składa się z 26 POP w tym 
17 wiejskich Stopień upartyjnienią 
tych sołec- 


partyjnej, nieliczni członkowie par- 


Gli należą de POP sąsiednich wie- 


sek. 


Kreowany przez ostatnich kilka 
łat stył pracy w KM-G przyczynił 


się de wyrobienia opinii, że partią 


%o mała grupa aktywu, często koja- 
rzaona z egzekutywą, a nawet tylke 
z sekretarzen KM-G. Sytuadja taka 
doprowadziła do tego, że spora grupa 
towarzyszy nie czuła potrzeby dzia 


łania, czuła się po prostu zbędna, 


Głosy ich nie były wysłuchiwane, 
mimo że bardzo często dotyczyły 
słusznych epraw, nie brali oni udzia- 
ejj opracowaniu programu działa< 
| 


Momentens przełomowym było dla 
nas XI Plenum KC PZPR i NK ZSL 
poświęcone problemom wsi i rolni- 
ctwa. Podniosło ono w sposób bardze 

wszystkie problemy, 


bezpośredni 
które ed dawna nurtowały naszych 


towarzyszy. Pienum te wywołało ży- 
wą dyskusję na wszystkich zebra- 
miach POP, w trakcie których spe- 
rządzene dekładny wykas zadań 
POP ras indywidualne zadania 


"'ezłenków parti. Bardzo ważnym 


osiągnięciem Plenum była 
stosunku rolników do partii. . 


Kolejnym czynnikiem  decydują- 
eym e zmianie stosunku do PZPR 
jest nowy sposób załatwiania wnio- 
sków i interwencji zgłaszanych de 
KM-G przes Członków partii i bez» 
partyjnych Każdy zainteresowany 
otrzymuje wyczerpującą odpowiedź 
ed kompetentnej instytucji lub oso- 
by. Taki sty! pracy jest nieodzow- 
nym składnikiem demokratyzacji 
życia w kraju. 


. Debra praca partyjna te aktywna 
działalność wszystkich jej członków 
ma rzecz własnego środęwiska. Ma- 
my liczną grupę radnych członków 
partii w miejsko-gminnej radzie na- 
rodowej (ponad 60 proc. wszystkich 
radnych). Członkowie PZPR działają 
w Gminnym Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych, 
uczestniczą w radach nadzorczych 
SKR, GS i Banku Spółdzielczego, 
wpływają na działalność KGW, OSP 
1 innych orzanizacji wiejskich. Ma- 
my liczną grupę aktywistów ZSMP, 
będących członkami PZPR. Wielu 
członkom partłi powierzono funkcje 
sołtysów. Sytuacja taka umożliwia 
kierowanie uwag | wniosków rolni- 
ków bezpośrednie do członków. 
PZPR będących w organach samo- 
rządowych różnych instytucji, ed 
których egzekwuje się prawidłowe 
załatwienie apraw. Takie działania 
umacniają pozycję całej organizacji 
partyjnej i realizację polityki partii 
nakreślonej na IX Zjeździe PZPR. 


17 


zmianą 


Nad 
perspekty- 
wami 
rolnictwa 


Ciąg dalszy ze str. 16 


powierzchnia użytków rolnych przy 
padających na jeden traktor fizycz= 
ny wynosiła w PGR 39 ha, w rolni- 
czych spółdzielniach produkcyjnych 
"28 ha i w gospodarstwach imdywi- 
dualnych 33 ha, z tym, że w klości 


pów oraz pochodzących x kasacji w 


nej. Ich znaczna część jest w związku 
z tym, głównie ź uwagi na brak 
części, nieczynna i charakteryzuje się 
niską wydajnością eksploatacy jną. 

Nie są to dane w pełni porówny= 
walne ze względu na różną mo€ 
traktorów w poszczególnych sekto- 
'rach rolnictwa, jednak dają one 
orientację w sprawie ogólnej sytu- 
acji-w tej dziedzinie. Jeszcze w 1970 
r. średnia powierzchnia przypadają- 
ca na 1 traktor wynosiła w PGR 44 
ha, w RSP 42 ha a w sektorze indy- 
widualnym aż 290 ha. Tak więc 
postęp w wyposażeniu w traktory 
występował w tym czasie głównie w 
gospodarstwach indywidualnych. 

Do gospodarstw indywidualnych 
trafiają rosnące ilości wysokowy- 
dajnych maszyn. W ich posiadaniu 
znajduje się obecnie około 16 tys 
kombajnów zbożowych. Ale w na- 
szym rolnictwie znajduje się około 
1,4 mln gospodarstw nie posiadają- 
cych żadnej własnej siły pociągowej. 
Część sprzętu rolniczego znajduje się 
w gospodarstwach, w których nie 
może on być racjonalnie wykorzy- 
stany ze względu na wielkość tych 
gospodarstw lub stopień rozprosze- 
nia ziemi. Pojawia się nowe zjawisko 
społeczne: rolnicy wykorzystujący 
fakt posiadania sprzętu rolniczego 
dla czerpania wysokich żysków od 
rolników skazanych na korzystanie 
z cudzych usług. Centralna prasa 
partyjna sygnalizowała wypadki po- 
bierania przez "nich  lichwiarskich 
een. 

Wygasł fundusz rozwoju rolnictwa, 
który stanowił przez lata źródło 
funkcjonowania rozwoju bazy usług 
mechanizacyjnych. Chodzi dziś o to, 
aby z wyprzedzeniem wypracować 
sprawiedliwe społecznie koncepcje 
dalszego rozwoju tej bazy stosownie 
_ do potrzeb. 

Jeśli chodzi o tempo rozwoju me- 
chanizacji rolnictwa, to w rządowym 
programie rozwoju rolnictwa i go- 


jest wzrost wartości sprzętu rolni- 


czego znajdującego się w eksploata- 
cji w przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych z 32 tys. zł w roku 1980 do 
około 80 tys. zł na początku lat dzie- 
więćdziesiątych. Oznaczałoby to 
osiągnięcie nasycenia _ rolniotwa 
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Partia 
Giże zaa 


położona w woj. wałbrzyskim, 
obejmuje 15 sołectw, które za- 
mieszkuje 8650 mieszkańców. Wśród 
gospodarstw indywidualnych, któ- 


' rych jest na terenie gminy 1011, gru- 


pa obszarowa od 05 do 2 ha stanowi 
55,9 proce. Sektor spółdzielczy re- 
prezóntowany jest przez dwie rolni- 
cze spółdzielnie produkcyjne i spół- 


/ dzielnię usług rolniczych. Jednosi= 
ki obsułzi rolnictwa te Gminna 


> AEWRGAGY PZW ŻY YO WA 


zaw 
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tej znajduje się stosunkowo  naj- | Spółdzielnia oraz POM. Z zakła- 

większy udział traktorów starych ty- | 
. należy wymienić trzy kopalnie żwi= 
jednostkach gospodarki uspołecznio= 


dów nie związanych z rolnictwem 


ru budowlanego dwie kopalnie 

gnejsu oraz węzeł kolejowy. 
Gminna organizacja pantyjna liczy 

691 członków 4 kandydatów, w jej 


składzie jest 378 robotników £ 8 


volników. Takińi siłami dysponuje= 
my w pracy partyjnej na wsi. 


Działamy 
skuteczniej 


JULIUSZ LIPSKI K 


Uwagę naszą skierowaliśmy na 
podniesienie na wyższy poziom sku- 
teczności realizacji uchwał partyj- 
nych. Sprawą szczególnie ważną jest 
dotarcie z uchwałami nie tylko da 
członków partii, lecz do wszystkich 
mieszkańców za pośrednictwem or= 
ganizacji partyjnych Oraz człon= 
ków partii działających w organi- 
zacjach młodzieżowych, radzie na- 
rodowej, związkach zawodowych, 
samorządach pracowniczych i spół- 
dzielczych. | 

Skuteczną formą oddziaływania 
partii są zespoły partyjne powołane 
przy radach Banku  Spółdzielcze- 
go, Gminnej Spółdzielni „Samopo- 
moe Chłopska”, Spółdzielni Usług 
Rolniczych oraz samorządach pra- 
cowniczych. 

Nasze organizacje partyjne uczynt- 
ły wyraźny krok naprzód w zakresie 
właściwego formułowania zadań, 
dzięki czeniu następuje mobilizacja 
wszystkich sił społecznych, urucha- 
miane są nowe rezerwy, a dokona- 
nia większości organizacji  paastyj- 
nych są do końca przemyślane i spo- 


> ; / tecznie akceptowane. 
spodarki żywnościowej przewidziany Kd 


M 


sprzętem. Jest to bowiem bardzo du- 


"ty, ponad dwukrotny wzrost. Chodzi 
e zagospodarowanie tazo wielkiego 
przyrostu z myślą o najbardziej ce- 
łowym i efektywnym wykorzysta- 
niu tego sprzętu. 
_ Wzrost technicznego uzbrojenia 
rolnictwa I zmiany struktury gospo- 
darstw będą tworzyć nowe  możli- 
wości wzrostu wydajności pracy we 
wszystkich sektorach rolnictwa. 
Przedstawiona skrótowo wizja do- 
tyczy dynamiki w strukturze agrar- 
nej I problemu mechanizacji proce- 
sów produkcyjnych w rolnictwie. Te 
dwa czynniki wywierają duży wpływ 
na rozwój produkcji i jej koszty, 
wydajność pracy, wielkość niezbęd- 
nego zatrudnienia. 
MIECZYSŁAW SOLECKI 
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"są otwarle zebrania 


realizację 


Organizacje partyjne wspólnie s 
kołami ZSL dokonują oceny sytua- 
cji w rolnictwie w każdej wsi, e- 
kreślają formy i metody intensyfi- 
kacji produkcji rolnej, Przyjętą 1 
kontynuowaną formą partyjnego 
oddziaływania na sferę produkcji 
oceniające 
przebieg kontraktacji, pracę jedno- 
stek obsługi rolnictwa, analizujące 
wiejskich planów  spo- 


 łeczno-gospodarczych i wyniki spi- 


sów statystycznych w rolnictwie, 
Można „przytoczyć wiele przykła- 
dów inicjatywy partyjnej. I tak np. 


z inicjatywy POP w  Sławęcinie 


zmieniono personel sklepu i wy- 


, brano nowego sołtysa. Na wniosek 


młodzieży, zgłoszony podczas ot- 


| wartego zebrania partyjnego, po- 
 stanowiono przenieść punkt biblio 
teczny do Wiejskiego Donu Kultiu- 


o 
4 
4 


ry, wyremontować jego pomieszcze- 
nia i wyposażyć w sprzęt radio- 


la WSI 


wo-telewizyjny. W Topoli na wnio» 
sek POP uruchomione kiosk „Rur 
chu”. W Kamieńcu aa wspólnyne 
zebraniu POP i samorządu wieje 
skiego zebrano 11,7 tys zł na Ceneo 
trum Zdrowia Matki. ; 

W -wyniku działań, które mają 
charakter długotalowy dogrowadzo= 
no do budowy Gminnego Ośrodka 


dowa szkoły podstawowej w Do- 


„boszewicach, kontynuowany 
szereg inwestycji użyteczności pub- 


licznej. , 


Ważną funkcją POP jest wyko- 


rzystywanie uprawnień tor 
- sko-kontrolnych w stosunku do adr 


prezes 
czany jest okresowo x realizacji 
- zadań gospodarczych | uchwał par 
tyjnych. Z inspiracji rolników — 


członków PZPR powstały wiejskie . 
OKON, obecnie aktyw społeczny I 
partyjny jest na etapie tworzenia 


" rzeniach sierpniowych w 1980 r. gpra- 
ca u GPT zanikła całkowicia Pró- 


podstawowych ogniw PRON. 
W ostatnim okresie gminna instan- 
- eja partyjną położyła nacisk na akty- 
wizację radnych — członków partii 
Temat ten podjęto ze względu na 
sygnały z terenu, mówiące o niewy- 
wiązywaniu się niektórych radnych 
s powierzonego przez wyborców 
mandatu. Opracowany i zatwierdzo- 
ny przez Egzekutywę KG program 
aktywizacji pracy rady narodowej 


uwzględnia szereg zadań, które w 


bieżącej pracy powinny być respekto- 
wane przez radnych. | 

Okres jesienno-zimowy wykorzy- 
stujemy do pracy polityczno-szkole- 
niowej na wsi. Dotychczasowe formy 
naszej pracy zostały wzbogacone. Dy- 
sponujemy większą bazą dydaktycz- 
no-szkoleniową, zwiększyła się grupa 
aktywu o pracowników Rejonowego 
Ośrodka. Doradztwa Rolniczego 1 
służb rolnych. W pracy na wsi łączy= 
my szkolenie rolnicze z politycznym. 

Osobisty autorytet sekretarza POP 
i jej członków w znacznym stopniu 
decyduje © autorytecie całej organiza- 
cji partyjnej. Nasz nowy Styl pracy 
polega na ścisłym współdziałaniu I 
sekretarza POP «z prezesem koła 
ZSL, sołtysem, kołem KGW, zarzą- 
dem koła ZSMP, OSP, ZBoWiD, 
Członkowie partii zaś otrzymują za- 
danie pracy we wszystkich organizae 
cjach, udzielania im pomocy. 


Powrót 
do śrup pracy 
terenowej 


JÓZEF BANDURA 


Gmina Bobrowniki graniczy z 
Będzinem 1 Piekarami  Sląskimi, 
Gminna organizacja partyjna liczy 
396 członków” i kandydatów, sku+ 
pionych w 18 podstawowych orga- 
nizacjach partyjnych, które są we 
wszystkich sołectwach 4 zakładach 
pracy naszej gminy. | 
| W cehtrum naszego zaintereso- 
wania przez okres ostatnich kilku 
miesięcy było wcielanie w życia 
uchwały wspólnego plenarnego po- 
siedzenia KC PZPR ł NK ZSL w 
sprawie rozwoju wsi 1 rolnictwa 
oraz osiągania samowystarczalności 
żywnościowej kraju. 

W gminie naszej ponad 4 proe. 
stanowią * chłopi-robotnicy, Więk= 
<zość z nich wstępuje do organizacji 
partyjnych w zakładach pracy, a nie 


Gminnym był powołany zespół de 
pracy z GPT, który miał roczny plaa 
pracy, odbywał narady, zebrania 


bowałiśmy tę sprawę podejmować, 
ale bez skutku. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
makreślił nowe zadania dla ezłón> 
ków naszej partii Miejsce zamiesz- 
kania powinno być w coaz więk- 


"szym stopniu terenem żywej dzia- 
* łalności 


społecznej, rozwiniętej ini- 


'cjatywy I aktywności mieszkańców. 
"Miejsce zamieszkania powinno być 


drugim, obok zakładu pracy, naj- 
"ważniejszym fromtem  ideowo-poli- 
tycznej i organizacyjnej działalno- 
ści partii. Rozwinięcie działalności 
GPT wymaga opracowania nowych 
wytycznych, z których wynikałyby 
prawa I obowiązki członków partii. 
Zajdzie więc Konieczność przeka- 
zania niektórych towarzyszy 1 za- 
kładów pracy do organizacji par- 
tyjnych w miejscu zamieszkania 
jak również opracowania jednoli- 
tej informacji o członku partii na- 
leżącym do wiejskiej organizacji, 


"a zatrudnionym w zakładzie. Uwa- 


łam, że trzeba, aby rejonowe oŚrod- 
ki pracy partyjnej przygotowały 
wykazy członków partii zamieszka- 
łych w poszczególnych miejscowo- 
ściach I przesłały do odpowiednich 
komitetów partyjnych. 

(Występuje, oczywiście niebezpie- 
czeństwo, że do pracy w GPT zgło- 
szą się członkowie partii aktywni w 
organizacjach zakładowych, a «i 
bierni pozostaną w dalszym ciągu 
niewidoczni. Wymaga te więc pod- 
niesienia aktywności członków paz- 
til w macierzystych exrganizacjach 
partyjnych. 

_ Brak aktywności organizacji par- 
.tyjnych i brak działalności GPT mo- 
Żna zauważyć np. w zakresie reali- 
aacji czynów społecznych w naszej 
„gminie. W roku 1979 na 1 mieszkań- 
ea przypadało czynów spółecznych 
wartości 486 zł a w roku 1981 
35żŁ | 

| Oceniając aktywność społeczną 
członków partii zamieszkałych na te- 
cenie naszej gminy, a należących de 
organizacji partyjnych w zakładach 


pracy, trzeba stwierdzić, że jest ona 


bardzo słaba. Przypadki wzorowej 
aktywności niektórych towarzyszy 
można policzyć na palcach jednej 
ręki. Uważam, łe taka sytuacją jest 


„niekorzystna przed zbliżającymi się 
wyborami do Sejmu PRL i rad na- 


rodowych. Odrodzenie działałności 
GPĘ ma bardze ważne znaczenie, 
szczególnie w środowisku wicjskka. 


z Mm "VM. a 
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sz Polityka ka 


stroną. Zbyt często jeszcze w decyzjach per- 
sonalnych opieramy się na intuicji. Nie do- 
pracowaliśmy się skutecznych sposobów 
wyłaniania ludzi na odpowiedzialne stano- 
wiska — powiada tow. Bogusław Wąs, 
| sekretarz KZ PZPR w Zakładach Maszyn 
Elektrycznych „Dolmeł” we Wrocławiu. . 


Nie oznacza to wszakże, :ż nic się nie robi, 
by zmienić tę sytuację, także i w „Dolmelu”. 
i od blisko trzech lat Komitet Zakładowy — 
również w zmienionym składzie — jak i nowa, 
wyraźnie odmłodzona dyrekcja, czynią wiele, by 
hasło: „właściwy człowiek na właściwym miej- 
scu” znalazło praktyczne zastosowanie. w jak 
n2zjszerszym zakresie. Każdy  zdolay człowiek, 
który wykazuje się odpowiednimi predyspozy= 
cjami do penienia odpowiedzialnych funkcji, 
ma u nas szanse awansu — podkreśla dyrektor 
naczelny fabryki, tow. Czesław Sołtysiak, który 
sam do tej funkcji doszedł od najniższych sta- 
nowisk. Inna sprawa czy z tej szansy chcą sko- 
rzystać ci, którzy powinni. | 

W lutym bieżącego roku —— rozwijając ogólne 
założenia polityki kadrowej sformułowane przez 
najwyższe władze partyjne — Komitet Zakła- 
dowy PZPR na plenarnym posiedzeniu uchwa- 
112 szczegółowe wytyczne w sprawie udoskona- 
tenia sposobów wyłaniania pracowników do 
pełnienia odpowiedzialnych funkcji i dalszego 
ich awansowania, : 


MYŚLENIE 
O LUDZIACH 


TADEUSZ WARCZAK 


Jako podstawową zasadę przyjęto konieczność 
akceptowania kandydatów na kierownicze sta- 


nowiska przez władze organizacji partyjnej. Ee- 


zekutywa KZ wypowiada się na temat kandyda- 
tów na stanowiska zastępców dyrektora fabry= 
ki (stanowisko naczelnego jest w gestii instancji 
wyższego stopnia i organu założycielskiego), 
głównych specjalistów, kierowników wydziałów 
i wytwórni, kierowników działów i mistrzów są 
„przypisane” do. poszczególnych ' oddziałowych 


„organizacji partyjnych. 


Inną ważną zasadą jest jawność decyzji ka- 
drowych. Kandydatów na kierownicze stanowis- 
ka mogą zgłaszać zarówno ich przełożeni jak 
i członkowie zespołów wydzia'owych. Z zalntere- 
sowanym wcześniej przeprowadza się rozmowę — 
a po wyrażeniu zgody na kandydowanie — for= 
rmułują o nim op.nię władze partyjne, z udzia» 
łem przedstawicieli kierownictwa wydziału czy 
innej komórki orsanizacyjnej. 

W wytycznych zaakcentowano również wy- 
raźnie, że awans nie może być uzależmiony od 
tege czy ktoś jest członkiem partii, czy też nie. 
Decydujące kryteria to potwierdzona w praktyce 
wiedza fachowa, umiejętność współżycia z ludź- 
mi i lojalność wobec zasad ustrojowych. 

Jak tych najlepszych wyłonić z całej rzeszy 
pracowników ? Jedną z form naturalnej selekcji 
jest tworzenie rezerwowej kadry. W „Dolmelu”, 
zresztą już w przeszłości (w latach 70) pró- 
bowano ten problem rozwiązać. Na listę rezer- 
wowych wpisywano najbardziej wyróżniających 
się pracowników, w tym pełniących już funkcje 
kierownicze.- Raz do roku aktualizowano oceny 
poszczegółnych kandydatów na szefów. Nieste- 
ty, zarówno organizacji partyjnej, jak i dyrekcji 
fabryki zabrakło konsekwencji w, sięganiu do 
list rezerwowej kadry. Szybko pokrył je kurz w 
szufladach, a decxzje personalne podejmowane 
były dość przypadkowo. 

Odrzucając złe doświadczenia, Komitet Zakła- 
dowy na swym lutowym posiedzeniu podjął de- 
cyzje e ponownym ukształtowaniu rezerwowej 


kadry kierowniczej. Wszyscy szefowie od dyrek- . 


tora naczelnego po mistrzów, zostali zobowiązani 
de wytypowania po trzech kandydatów na peł- 
nione przez siebie funkcje, ze wskazaniem spo- 
śród nich potencjalnego. następcy. Aby stworzyć 
większe szanse awansu młodym ldudziom, przy» 


drowa wciąż jest naszą słabą 


jęto zasadę, że wśród trzech kandydatów na 
stanowiska dyrektorskie musi być jeden w wie- 
ku poniżej 35 lat, a wśród kandydatów na niż- 
sze stanowiska — poniżej 30 lat. ź 

W dziale osobowym zgromadzono już kilka- 
dziesiąt kart osobowych pracowników zakwali- 
fikowanych do rezerwowej kadry kierowniczej. 
Zawierają one oceny dotyczące m. in. kwalifika- 
cji zawodowych i doświadczenia, umiejętności 
twórczego zastosowania posiadanej wiedzy, uz- 
dolnień w kierowaniu zespołami ludzkimi — wa- 
lorów politycznych ś moralnych. 

W ocenach fonmułowanych przez wydziałowe 
kolektywy zawarte są też propozycje dotyczące 
sposobu wykorzystania danego kandydata i prze- 
widywane formy doskonalenia zawodowego. 

Czy tym razem organizacji partyjnej i kie- 
rownictwu fabryki starczy wytrwałości w eg- 
zekwowaniu ' przyjętych założeń? Dziś trudno 
na to pytanie odpowiedzieć. Na razie towarzysze 
w „Dolmelu' starają się być konsekwentni. 
Świadczą o tym ostatnie dećyzje kadrowe.: 


Kierownikiem jednego z największych wydzia- 
łów (wytwórni generatorów) został * niedawno 
33-letni inżynier bardzo zdolny, pracownik o du- 
żym dorobku twórczym. Dotychczas pełnił on 
funkcję zastępcy szefa tego wydziału i według 
oceny kolektywu wydziałowego przewidziany był 
do pełnienia jeszcze bardziej odpowiedzialnych 
funkcji. Natomiast na jego. miejsce, czyli na za- 
stępcę kierownika wytwómi generatorów, awan- 
sowany został dotychczasowy kierownik mniej- 
szego wydziału (trakcji pomocniczej), również 
trzydziestolatek, utalentowany organizator pro- 
dukcji. 6 : 

Na liście rezerwowej kadry znajduje się też 
nowy sze£ wytwómi konstrukcji spawanych. Do 
tej funkcji doszedł w przedsiębiorstwie od sta- 
nowiska robotniczego. Jest również człowiekiem 
młodym. | 


Prowadzenie właściwej polityki kadrowej w 


obecnych warunkach nie jest jednak rzeczą łat- 
wą — podkreśla tow. Bogusław Wąs. — Natrafia 
ona na wiele różnego rodzaju raf niweczących 
niekiedy słuszne założenia. Nie złożył ponadto 
jeszcze broni przeciwnik polityczny. 

Najtrudniej o kandydatów na mistrzów. Awans 
na te stanowiska, dla wydajnych, pracujących 
w systemie akordowym brygadzistów, oznacza 
duży spadek zarobków, czasem nawet o 50 proc. 
Chociaż w ostatnich miesiącach w przedsiębior- 
stwie próbuje się niwelować te dysproporcje, nie 
przychodzi to łatwo. M. in. wobec formalnych 
ograniczeń, czyli obowiązujących stawek dla 
pracowników zatrudnionych na stanowiskach nie- 
robotniczych, a także na skutek ograniczonych 
możliwości finansowych przedsiębiorstwa. 

Różmice w płacach mistrzów są stosunkowo 
niewielkie. Także kierowników działów, wydzia- 
łów i wytwórni. Zdaniem towarzyszy z Komitetu 
Zakładowego także przyjęcie w projekcie nowej 
uchwały Rady Ministrów dotyczącej sposobów 
wynagradzania jako maksymalnej podstawowej 
płacy — 16 tys. złotych nie rozwiązuje proble- 
mu. 

Bardzo wielu młodych ludzi po prostu nie chce 
podejmować się odpowiedzialnych funkcji, szcze- 
gólnie gdy chodzi o kierowanie dużymi zespo- 
łami ludzi. 

— Jako szeregowy pracownik — powiedział 
mi jeden z młodych inżynierów — mam spokoj- 
ną głowę. Gdybym został szefem jakiegoś zespo- 
łu, musiałbym nie tylko dbać o organizacje pra- 
cy, ale taż musiałbym się „spowiadać” z tego 
że niektórzy moi podwładni mają inne poglądy. 
Po co mi to? Za tysiąc złotych więcej. 

Jest też wiele niełatwych dylematów do roz- 
strzygnięcia w codziennej praktyce. Co zrobić 
np. gdy młody, bardzo zdolny inżynier, mający 
zdolności organizatorskie, nie potrafi należycie 
pełnić funkcji wychowawczych. A więc jak dale- 
ce można iść na kompromis: czy łączyć kryteria 


"fachowości i wiedzy politycznej, gdy przedsię- 


"biorstwo jest ma własnym „gamuszku” i edy 
zę się liczą efekty produkcyjne oraz ekono- 
miczne... | 

Przyjęcie zasady jawności w polityce kadrowej, 
np. w kształtowaniu rezerwowej kadry, rodzić 
może także różne niebezpieczeństwa. Czy w sy- 
tuacji, gdy aktualny szef jakiejś jednostki zna 
swego potencjalnego następcę, nie zechce mu 
utrudniać awansu? I odwrotnie, czy część kan- 
dydatów przewidzianych do pełnienia w przysz- 
łości bardziej odpowiedzialnych funkcji nie bę- 
dzie „podgryzać” swych przełożonych, by zająć 

ich miejsca. Niełatwo jest w porę odkryć, w 
którym miejscu kończy się rzeczowa krytyka, 
wynikająca z troski e dobro wydziału czy zakła- 
du, a w którym zaczyna  dyskredytowanie 
przełożonego W każdym razie organizacje par- 
tyjne muszą. widzieć ten problem. Może bo- 
wiem dojść do sytuacji rodzących poczucie 
zagrożenia wśród kadry kierowniczej. Towa- 
rzysze w „Dolmelu” mają świadomość tego ro- 
słzaju zagrożeń i starają się im przeciwdziałać. 


Roman 
Jastrzębski 


„Nie może być 
zadnych ludzkich 
spraw 

uznanych 

za mało 

ważne” 


_INie stawać 


„na spocznij ! 


15 października ' 1953 roku przybył do wsi 
Dzwonowo, w ówczesnym powiecie stargardzkim, 
w woj. szczecińskim, młody człowiek — ROMAN 
JASTRZĘBSKI. Ukończył wtedy zasadniczą służ- 
bę wojskową w jednej z jednostek Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego. Razem z nim pozostało w 
Szczecińskiem 24 kolegów z wojska. Odpowie- 
dzieli na apel Zarządu Głównego ZMP, by mło- 


"dzi osiedlali zię w szczecińskich PGR, by zago- 


spodarowali odłogi. 


Roman Jastrzębski dosłał zajęcie w chlewni 
W rok później wstąpił do PZPR. W 1956 r. wye 
brano go pierwszym sekretarzem POP PZPR w 
gospodarstwie Dzwonowo. Pełni tę funkcję do 
dziś. Nie zdarzyło się w toku kolejnych od 1956 
kampanii sprawozdawczo-wyborczych w partii, 
by nie wybrano Jastrzębskiego... ., | 


Dlaczego? Wyraz zaufania do osoby sekreta- 
rza? Zaufanie do jego metod partyjnej działal= 
ności, a może zwyczajne zawierzenie człowie- 
kowi, który potrafi najlepiej i umie zachęcić 


„własnym przykładem innych do działania? 


— Wkrótce po wstąpieniu do PZPR — wspo- 
mina tow. Jastrzębski — oceniono moje kwaidifi- 
kacje zawodowe. Uznana, że mogę już być chlew 
mistrzem. Jestem nim do dziś w Zakładzie Rol- 
nym Dzwonowo Kombinatu PGR Chociwel. 
Wkrótce minie mi trzydzieści lat pracy w PGR, 
Różne były lata, różne czasy, zakręty, kłopoty... 
Ja szukałem zawsze jasnych stron wówczas, gdy 
wszyscy niema] -wszystko wokół widzieli ciemno, 
Optymizm musi być życiową dewizą komunisty. 
Partia dała md zadanie, więc je wykonuję, sta- 
rając się zrobić to jak najlepiej. Że mi się wiele 
w partyjnym działaniu udaje? Ohyba dlatego, iż 
ludzie mi wierzą. 

— Partia dla mnie, to wielki obowiązek. Par- 
tyjny to taki, który wzorowo pracuje. Partyjny 
nie może być obojętny i musi być skromny. 


Sekretarzowanie w (POP w Zakładzie Rolnym 
w Dzwonowie nie jest jedyną funkcją Jastrzęb- 
skiego. Pełni też obowiązki członka KZ PZPR 
w Kombinacie PGR Ćhociweil, jest członkiem Ko- 
miteżu Gminnego partii w Chociwlu, ramym 
GRN. Trochę dużo jak na jednego, ale nie jest 
to „funkcyjna choinka”, Żadnej z powierzonych 
sobie funkcji nie traktuje formalnie. Skoro mu 
coś powierzona, jeśli zaufano — nie wolno się 
wymigiwać — to także credo Romana Jastrzęb- 
skiega 

Pokazuje mi odznaczenia, które otrzymał w 
ciągu trzydziestoletniej pracy zawodowej i 27 lat 
sekretarzowania POP w Dzwonowie: Brązowy 
Krzyż Zashugi, Odznakę Przodownika Pracy So- 
cjalistycznej, Odznaczenie „Grył Pomorski”, 
Srebrną Odznakę Brygad Pracy Socjalistycznej, 
odznaczenie za zasługi dla ORMO. To ostatnie 
w związku z ujęciem złodziei, którzy włamali 
się do miejscowego sklepu. | 

— Ja mam własną filozofię życiową. Nie na- 
rzucam jej nikomu, ale mnie pomaga ona żyć. 
Skoro jest zdrowie, praca, dach nad głową, to już 
dobrze. I nie pora narzekać, czy przystrajać gło- 
wą w laurowy wieniec, czy jeszcze gorzej — w 
koronę cierniową. I jeszcze jedno: jeśli się pra- 
cuje z ludźmi, jeśli chce się, by ludzie partil 
ufali, by jej słuchali, nie może być żadnych ludz- 
kich spraw uznanych za mało ważne. Po prostu 
nie idzie inaczej... 


"WANDA JURCZAK 
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I IE 


Członkowie 


partii 


przodują 


= 


Realizując uchwałę KW w Płochu 
w sprawie działalności członków 
PZPR w organizacjach społecznych 
powołaliśmy «w nas zespoły partyjne. 
Ogółem działa w nich 28 członków 
partii. 


Obecnie w Miejsko-Gminnej Re- 


klubie radnych PZPR. Są to 
dujący radni, ektywni w kalkjach 
|| na sesjach. 


Dzięki temu, że w większości 
członkowie partśś są 
pracownikami zakładów na naszym 
terenie, powstały tam dość szybke 
związki zawodowe. Na 1609 zatrud- 
nionych ponad 900 zgłosiło do nich 
swój akces, w tym ok. 600 robot- 
ników. 


Nażś członkowie partfi biorą udział 
w czynie produkcyjnym wojewóds- 
kiej organizacji partyjnej pod Ra- 
słem: „Partia — Praca — Polska”, 


Do chwili obecnej członkowie par- 


tiś wzięli udział w remoncie dróg 
długości 1,6 km, pracujące z  włe- 
snym sprzętem. Z inicjatywy człow- 
ków POP t ZSMP Pomarzany ros- 
poczęto w czynie społeczno-partyj- 
nym budowę świetlicy. W ramach 
czynu partyjnego POP Witów oddea- 
ła 150 kg zboża, którego wagtość zo- 
stała przekazana na fundusz gminy 
z przeznaczeniem na działalność 
chóru Ośrodka Kultury w Krośnie» 
wicach. Członkowie partii zadeklaro- 
wal swój udział w końcowych pra- 
cach na budowie przedszkola w 
Krośniewicach. 


Sądzę, tż czyny pertyjne nasłlę się 
jw czasie trwającej obecnie kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej w na- 
szych POP. 


HENRYK WOŹNIAK 
I sekretarz KM-G 
w Krośniewicąch woj. płockie 


Pckazywać 
ludzi 
z inicjatywą - 


Od dość dawna czytam „Życie Par- 
tii” i jestem zdania, że wiele mate- 
„rtałów w nim zamieszczonych jest 
interesujących ś ważnych dla akty- 
wu partyjnego. Dotyczy to zarówno 
publikacji teoretycznych, zwłaszcza 
z zakresu ideologii 4 budownictwa 
partyjnego, jak i doświadczeń pracy 
rożnych organizacji partyjnych. 


Ale za mało piszecie o aktywnych 
ludziach partii. Myślę tu o działa- 
czach partyjnych ze szczebli najniż- 
szych. Wprawdzie od cza$u do czasu 
ukazuje się syłwetka jakiegoś sek- 


retarza lub aktywisty, czy też roz- 

mowa z nim, jest to dednak stanow- 

cze za mało. Może powiem, 

zabrzmi nie na miejscu, ale jakże 

dużo i często piszemy e sportowcach 

osiągających jakiś trochę lepszy wy- 
© 


działaczy partyjnych. O to epeluję 
do „Życia Partii". 


„ALEKSANDER MIŁKORZ 
Bydgoszcz 


Mistrz 
—wychowawca 


Niedawno na Wybrzeżu odbyła się 
ogólnopolska konferencja mistrzów, 
podczas której bardzo wiele mówiłe 
stę e rolż i zadaniach ludzi piastu- 
jących to ważne w produkcji stano- 
wisko. Na tej naradzie dyskutujący 
podań sporo przykładów e realiza- 
cjł uchwały w sprawie wzorcowege 


statusu mistrza. 


Okazuje się, że różne zakłady w 
różny sposób podchodzą do proble- 
mów związanych z codzienną pracą 
mistrzów. Dla mnie najbardziej ude- 
rzający był fakt, iż większość mł- 
strzów mie uczestniczy w procesie 
planowania i zatwierdzania zadań 
produkcyjnych Jest to co najmniej 
dziwne zjawisko. I niepokojące. Kto 
jak kto, ale właśnie mistrz powiniew 
brać czynny udział przy ustalaiu w 
danym zakładzie pracy określonych 
zadań produkcyjnych. Przecież wła- 
śnie od mistrza t podległych mu lu- 
dzi zależy zarówno wykonanie zadań 
tlościowych, jak ć jakościowych. 


' Obecnie trwają zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborcze. Myślę, że warte 
podpowiedzieć, aby w trakcie par- 
tyjnych rozliczeń zwrócić baczniej- 
szą uwagę, zwłaszcza w zakładach 
produkcyjnych, na pracę mistrzów, 
w tym mistrzów-członków PZPR. Od 
pracy mistrza, jego zaangażowanie 
w pracy t postawy, rzułującej zwła- 
szcza na młodych pracowników, za- 


„leży nieraz bardzo wiele. W bezpo- 


średniej produkchń dobry przykład 
może zdziałać dużo. Dobra praca 
wychowuje, a wzorem jej musi być 
przede wszystkim mistrz — spec od 
produkcji i jednocześnie nauczyciel, 
wychowawca działający aktywnie 
wśród ludzi przy stanowiskach pra- 
cy. I o tych sprawach warto pomó- 
wić szerzej właśnie teraz na zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych. 


h | JANUSZ ROJEK 
Skierułowisg 


GŁ0ÓS 


-ROBOTNICZY GRUPY PARTYJNE? 


PROGL I BARIERY PORGZUMIEGNA 


paterecujący artykuł na temat barier dzielących wieś | miasto zamieszcza 
„Tygodnik Chełmski”. Autorem publikacji jest Witold Graboś. Ote niektóre 


tragmenty pukłikacji. 
« „Wieś nie jest upośledzona. Czy 


Rox że wieś jest pustynią, dzia 

ją tu kluby (choć wiemy, jakie 

czasami one są), są Organizacje spo- 

we, spot - 

ycie, a od 

ej mieszkańców często zależy, czy 
one bujne, czy anemiczne. 


Spróbujmy wyjrzeć ustalonej 
niczym dogmat bariery między mias- 
tem a wsią. Być może okaże zię, że 


dzień ę ode” kpfstazyenoj wsń 
praez miasto, przez wieś, 
ja pdyojntć © podziale sale waayślaje e, 

KŻ patrzeć dalej poza 


wiasną 
ocenę ; opocieco 2 życia i jege pra- 


pracy 
sama w sobie negować poglądy za- 
wiedzionych, zniechęconych, czy na- 
wet — w ich odczucia — pokrzyw- 
dzonych £ oglądających wię za mias- 
tem. Ale czy będzie rozczynem twóc- 


„czego ftermentu...”* 


BEZPOŚREDNIE KONAKTY 


© jednaj u fozm doskonalenia działań imstancji partyjnych pisze Stanisław 
Kernak na łamach „Życia Przemyskiege”. 


„„„Kiłkuosobowa tatowych 
pracowników 1 ssołecznyck: wz adne 
tów Komitetu Wojewódzkiego 

do 


(-)9 chcą Ao caeczywisty obraz 
nizac rtyjnej 
zobaczyć, gminnej orga ji pa 


sokretarzom POP z pomocą instrutc- 
tażtową. 

Pe zakończeniu cji następuje 
spotkanie grupy = tywem guniny. 


wypra 
ów: sowataie piekie oceny 
nej pojęte partyjnej Ark 
wywany posiedzeniu egzekutywy 
lub scztetariata Kw. 


sem do d 


y = 


Zaz, 
ne SE 


= 


kronika 
”partyjna 


31.X.—13.X1.1983 r. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


" Biore Polityczne: | 
5.XI. — oceniło przebieg 1 wyntki 
wiayty delegacji partyjno-rządowej WRL 
a Janosem Kadarem; 
— saposnalo się z informacją e stanie 
wairażania reformy gospodarczej; 
— przyjęło wyjaśnienia Rady Minis- 
«rów dotyczące przeprowadzenia decyzji 
przywracającej regiamentację tłuszczów 


3 1 D (| Biuro Polityczne: 
*  — omawisło stan przygotoweń 

Ge XIV Plenum KC; ; 

— saposnało się z założeniami planu 
gospodarczego na 1884 r.; 

— prayjęło informację o wynikach go- 
aępodarczyca pe 0 miesiącach br.; 

— emówiło wnioski z konsultacji 
Sormy zazad wynagradzania; 

— postanowiło zwołać XIV Plenum KC 
w dniach 18—18 XI br. 


re- 


NARADY I SPOTKANIA 


2.XI Odbyła ałie narada  sekreta- 

sj fzy KW, poświęcona  sałote- 
mżosca E<entralmego planu na rok 1904 i 
przygotowaniam do X!V Plenum KC. 
Obrady prowadził sekretarz KC Man- 


treń Goerywoda. 

3.XI Komisja Prawa 1 Praworząd- 
z aości KC obradowała nad pro- 

Bieznazni polityki karnej ; wymiaru «pra- 

wiedliwośc. Obradom przewodniczył 

członek BP, echretarz KC Mirosław 

RSilewski. 


— Ogólnopolska inauguracja roku 
szkolenia partyjnego odbyła się w UMCS 
w Lublinie. 


— Odbyło się spotkanie lektorów KC 
poświęcone upowszechnianiu treści XILI 


Pienum KC. 

4_XI. I sekrełarz KC, premier Wej- 
ciech Jaruzelski wziął udział 

w centralnej odprawie kierowniczej ka- 

dry Sił Zbrojnych PRL. 


— ZŁastęgca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk supotkał się sa dyrekcją 
Wydawnictwa „Książka I Wiedza”. 


— Odbyła nę narada lektorów KW 
PZPR |! WK ZSL oraz aktywu eentral- 
mege potwięcona pracy politycznej na 
wsi w okresie jesienno-zimowym. Nara- 
Gzxte przewodniczył sekretarz KC Zbig- 
miew Michałek. 


w Kl zjeśdzie Związku Prawników Pol- 


«fi Październikowej wzięli udział czicn- 


— Sekretarza KC zbigniew Michałek 
spotkał się m uczestnikami międzynaro- 
dowego seminarium zorganizowanego 
przea IPPML na temat tendencji roea- 
woju waj w krajach socjalistycznych. 

9 XI. Komisja Reformy Gospodar- 
. szej 1 Polityki BMkenomicznej 
KC obradowała nad założeniami planu 
gospodarczego na 1064 r. Obradom prxze- 
wodniczył członek BP KC  Stanieław 
Opałko, a wziął w nich udałał ezłonek 


BP KC, I sekretarz KW Marian Wośe 
miał. 


— Calonek BP, sekretarz KC Kazj- 


mierz Barcikewski spotkał się z lekto- 


rami KC i KW. 


10.XI Kemisja Górnictwa KC obra- 

7”  gowała mad  perspekiywami 
gospodarki paliwowo-energetycznej. Ob- 
rady prowadził ezłonck BP KC Jeray 
Remanik. 


, — Członek BP, sekretarz KC  Józeł 
Czyrek wziął udział w uroczystym kon- 
eercie a okazji 6 rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości. 

— Csłonek BP, sekretarz KC Mirosław 


Milewski wziął udział w obradach Pre- 
zsyditum Rady Naczelnej i ZG ZBoWiD. 


41 XI. Komisje Młodzieżowa KC za- 

poanała się z inicjatywą utwo- 
rzenia „Młodzieżowego Uniwersytetu Ro- 
botniczego im. K. Marksa” Oraz ze sta- 
nem, kierunkami | koncepcją badań nad 
młodzieżą. Obrady prowadził członek 
BP KC Tadeusz Czechowicz, a wziął w 
nich udział gekretarz KC Waldemar 
Świrgoń. 


W_ INSTANCJACIH £ ORGANIZACJACH 
| a A z 


Członek BP KC, I sekretarz KW 
* w Katowicach Zbigniew Messner 
edwiedził żołnierzy ma strażnicach WOP 


- 


oraz wziął udział w naradzie dzinanika- 


rzy śląskich. 


— Kemitet Warszawski obradował nad 
pracą partii w środowisku robotniczym, 
Obrady prowadził ezlionex BP KC, I s0- 
kretarz KW Marian Wożniak, a wzięli 
w nich udział: członek BP KC Albin 
Siwak 1 zastępca członka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk. 


3.XI Zastępca ezxzłonka BP, sekretarz 

" KC  Wiedzimierz  Mokrzyszczak 
wziął udział w uroczystości z okazji 2W0- 
«łecia Instytutu Technicznego Wojsk 
Lotniczych. 


— KW w Krośnie edbradował nad 
wnioskami płynącymi z listów i skarg 
obywatel. W obradach  ucaestniezył 
ezłonek BP KC Albia Siwak 


— KW w Pile ebradował naóć dosko- 
maleniem polityki kadrowej. 


4.XI KW w Gdańsku obradował nad 

* realizacją uchwały XIN Pienura 
KC. Obrady prowadził zastępca e€złon- 
ka BP KC, 1 sekretarz KW Stanisław 
Bejger, a wziął w nich udział cionck 
IBP, sekretarz KC Jóaef Cayrek. 


7.X], s obchodach © rocznicy Rewo- 

* macji Październikowej wnięłi uw> 
dział eałonkowie BP KC: Tadeusa Cze- 
choewicu — w Łodzi, Stanisław Kałkuwe 
— w Poananiu, Mieromia Kubłak w 
Krakowie, Zbigniew Messner — w Ką- 
towicach, Stanisław Opałke — w Tan 
mowie, Stanisław Bejger — W Gdańsku. 


_8.X|. Ww PZPR I WK SB w ©stre- 


tęce ebradowały nad reuzwojem 
drobnej wytwórczości. 


biak, 1 sekretarz KC Zbigniew Micha- 
iek. 


10.X1 Członek BP KC Albin Siwak 
""_ wziął udział w spotkaniu lud- 
ności Ostrówka w woj. ostrołęckiin, 


— Zastępca członka BP KC, I se 
kretafz KW w Gdańsku Stanisław Bej- 
ger wzięł udział w aebranfu OOP w 
PLO w Gdyni. 


— RW PZPR | WK ZSL w Płocku 


_ ebradowały nad realizacją uchwały XI 


Pienum KC 1 NK. 


12.XI KW w Tarnowie . ebradował 

* nad eadaniami polityczno-wy- 
ehowawczymi szkół 1 placówek ożwia- 
towo-wychawawczych. Obradam _prze- 
wodniczył członek BP KC, I sekretarz 
KW Stanisław Opałko. | 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJN A 


4.X1. zakończyła wizytę w -Polsce de- 

łegacja KC NSPJ z -złonkiem 
BP, sekretarzem KC Jeachimem Her- 
mannem, którego . przyjął | sekretarz 
KC Wojciech Jaruselski. Delegac ja 
spotkała się z członkami BP | Sekreta- 


riatu KC: Józefem Czyrkiem, Jauem 
Główczykiem 1 Marianem  Orzeochow- 
aktma. - 


8.XI. I sekretarz KC, prenier Woj- 

ztech Jaruzelski przyjął zastępcę 
członka BP KC KP Kuby, wicemini- 
stra Rewolucyjnych Sił Zbrojnych, sze- 


fa GZP gen. dyw. Sixto Batistę Santa- 


mę, który wręczył mu order im. Jose 
Marti. 


9 XI Zakończył pobyt w Polsce enło- 
„ek Prezydium CDU, premier 
rządu krajowego %adrenii-Palatynatu 
Bernhardt Vogel. W czasie pobytu zo- 
stał przyjęty przez członków DBP, se- 
kretarzy KC Kazimierza Barcikowskie- 
go i Józefa Czyrka oraz ministra Spraw 
zagranicznych Stefana Olszewskiego, 


10 XI. I sekretarz IKC, premier Wej- 
ciech Jaruzelski przyjął sekre- 
tarza KC KPZR Konstantina Rusakowa 
4 wiceministra Spraw Zagranicznych 
ZSRR  Berisa  Aristowa, W rozmowie 
wczestniczyli członkowie BP: sekretarz 
KC Józef Czyrek i minister Spraw Za- 
granicznych Stefan Olszowski, 


— 3 sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął przewodniczącego Robotniczej 
Parti Komunistów Szwecji APK) Rolfa 


Nagela. 

11 XI Ieckretarz KC Wojciech Jaru- 
*" zelski przyjął sekretarza KC 

BPK GBtojana Michajłlowa. W  rozmo- 

wie uczestniczyli: członek RP sekretarz 

KC Józef Czyrek i sekretarz KC Wal- 

Geomar Świrgeoń, 


— Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
cja Robotniczej Partii Komunistów 
wechi (APK) s przewodniczącym Rel- 
fem Hagelem, 


Delegacje spotkala się z enłonkami BP 
8 Gekretariatu KC: Józefem Czyrkiem, 
Alibinem Siwakiom, Włodzimierzem Me- 
krzyszczakitem 1! Stanisławem Bejgeorcm. 


12.X1. deiegacja KC BPK s sekreta- 
saem KC Stojanem Michajłowena Z śe- 
legacją spotkali sę członkowie BP 1 
Sekretariatu KC: Józef Czyrek, Jan 
Główczyk, Stanisław  Bejger, Marian 
Orzechowski, Waldemar Świrgeoń. 


— Zakończyła pobyt w Polsce śale- 
gacja organu teoretycznego 1 politycz- 
nego WSPR  „Tarsadalini Ssemie” a 
eałonkien BP KC WSPR, redaktorem 
maczeinym _ Valerią  Benke, Delegacje 
przyjęli ezłonkowie BP i Sekretariatu 
KC: Józef Czyrek, Tadeusz Czechowicz, 
San Główczyk | Marian  Orzechow- 
ski. 


— bałonek BP, sekrotarz KE Jóseł 
€uzyrek spotkał sę = członkiem BP, 
gakretarzea KC KP Iuraela Bavióem 
Kkhkentucza, | 


"egzemplarzy Ge ek. 3 zę 


Zakończyła pobyt w Polsce: 


„Życie Partii” 
w każdej POP 


BYDGOSZCZ 


Wydział. Pelitlyczne-Organiaacyjny KW 
pedjął szereg działań w celu zwiększe- 
nia prenumeraty „Życia Partii”. Gdyby 
Każda erganizacją partyjną w zakładzie 
pracy etrzymywała jeden egzempiara, 
zwiększyłoby to jlość prenuraerowanych 

t Penadto Wy- 
dział Ogólny KW zamówił 70 ega. dla 
potrzeb  pracewników politycznych i 
POP dałałających w różnych środowie- 
kach pozazakładowych. 


LEGNICA 


W wej. legnickim „ŻP” jest prenume- 
roewane przez 546 czytelników. Na rok 
1964 złożono Już A4odatkowe ponad 2% 
zamówień. Z przeprowadzonego rozcsna- 
miła 1 słeżonyeh deklaracji wynika, iż 
prenumerata „ŻP' obejmie ponad KG 
abonentów. 


TARNOBRZEG 


Jak informuje Wydział Polityczae-Or- 
ganizacyjny KW, mą terenie wojewódz- 
twa prenumerata „ŻP” na trzecj i 
ezwar 4 ał bz. wurosła © 143 eg- 
sempla 


TORUŃ 


KW, informuje mas e słożeniu na rok 
19064 zamówienia na 81 egzemplarzy prze- 
znaczonych dla potrzeb KW, instanoji 
i stopnia ! rejonewych eśrodków pracy 
partyjnej. 


GORZÓW 


KW wystąpił de sekretarzy instancji 
pedstawowych z apciemm © rozważenie 
możliwości prenumeraty „ZP” dla wszay- 
stkich POP. W porównaniu de pierw- 
szego półroczą mastąpił wzrost e eg. 


ŁÓDŹ 


Obecnie w woj. łódzkim prenumeruje 
się 1120 egz. „ŻP”. KŁ i instancje I sto- 
pnia prenumerują 463 egzemplarze, 


BIAŁA PODLASKA 


Od 1366 reku KW będzie etrzymywał 
© ek. 20 proc. więcej egzemplarzy na- 
szego pisma niż v '>ku bieżącym. Z 
rezeznań oddziału RSW „Prasa-Książka- 


-Ruch” wynika, iż jednostki gospodar- 
cze złożą zamówienia ; „Życie Partii” 
o ek. 20 proc. wyższe iż ebecnie. 


WŁOCŁAWEK 


Sekretariat KW dwukrotnie już ece- 
mił stan prenumeraty | czytelnictwa 
prasy partyjnej, w tym „ŻZP”. Ponadto 
przeprowadzone indywidualne rozmowy 
x sekretarzami komitetów partyjnych i 
kierownikami ROPP. Aktualny stan pre- 
numeraty naszego dwutygodnika wyno- 
k 382 egz, | wykazuje tendencje zwyż- 
owe. 


CZĘSTOCHOWA 


Już na naradach w czerwcu i wrześ- 
niu ich uczestnicy: kierownicy ROPP i 
sekretarze KG KM-G i KM wskazali na 
konieczność zwiększenia prenumeraty 
naszego pisma. W rezultacie w II pół- 
roczu nastąpił wzrest prenumeraty e 271 
ega. W województwie prcnumerujo się 
obecnie 1223 egz. „ŻP”. 


kalendarz | 
historyczny 


26 listopada 
— 1 grudnia 


1943 reku oedhyłe csłę w Teheranie spot- 
kanie Wielkiej Trójki — przywódców 
kealicfji antyhitierewskiej: J.  Stalira, 
FP. D. Roosevelta i W. Churchilla, Kon- 
ferencja uzgodniła wspólne działania 
przeciwko Niemcom 1 utworzenie dru- 
giego frontu w Europie w 1944 roku. 
Dekonano wstępnej wymiany zdań w 
sprawie przyszłych granic Polski. 


* 


W Hstepadzie 1943 roku Komitet Cen- 
tralny PPR egłosił deklarację progra- 
mową „O ee walczymy”, która formu- 
łaując podstawy ustrojowe przyszłego lu- 
Gewo-diemo ego państwa pols :iego 
makreśliła szeroki program walki o wy 
zwelegie narodowe | społeczne i rowo- 
lueyjnt zmiany ustrojowe w wyzwole- 
mej Peleca. 


el 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w KPZR 


W Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego trwa obecnie kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza. Zgodnie z decyzją Komitetu 
Centralnego wybory nowych władz partyj- 
nych przeprowadza się w podstawowych, 
rejonowych, miejskich, obwodowych i kra- 
jowych organizacjach partyjnych. O rozmia- 
rach tej kampanii, która potrwa okołe pół 
roku, może świadczyć fakt, że planuje się 
przeprowadzenie 1 min 573 tysięcy zebrań 
i konferencji partyjnych. | 


Każda kampania sprawozdawczo-wyborcza 
ważnym wydarzeniem w życiu partii i kraju. Ta 
jednak która trwa obeonie, ma 
gólne. Wynika to zarówno x 

iesłabnącej 


nych Komitetu Centralnego Doniosłość, 
a równocześnie złożoność tych zadań polega ni% 
tylko i nie tyle możę na tym, że wskaźniki pla- 
mowanych osiągnięć ustalone zostały wysoka Te 
cechowało plany wszystkich minionych pięciola- 
tek. Rzecz w tym, że wskaźniki te osiągać trzeba 
w warunkach jakościowo nowych. 


JERZY WIŚNIÓWSKI 


Co określa te nowe warunki? W ramach zache- 
dzącej rewolucji naukowo-technicznej trwa z 
rozmachem prowadzona modernizacja organiza- 
cyjno-techniczna całych gałęzi gospodarki naro- 
dowej. Równocześnie realizowane są programy 
energetyczny i żywnościowy, których rozmiary 
nie mają precedensu nie tylko w dziejach ZSRR, 
ale również w innych najwyżej rozwiniętych kra- 
jach świata. Kierownictwo partii i rządu radziec- 
kiego w warunkach narastającej agresywności 
imperializmu poświęcać musi stale uwagę umac- 
nianiu mocy obronnej kraju. Dodajmy, że w yw 
spodarce radzieckiej wyczerpały się bądź są na 
wyczerpaniu tzw. rezerwy proste, Dziś już prak- 
tycznie żadna gałąź gospodarki narodowej nie 
może liczyć na znaczniejszy dopływ rąk do pracy 
z zewnątrz. Rezerw siły roboczej — rolnictwa, 
tradycyjnego dotąd źródła dodatkowych rąk do 
pracy nie wyłączając — wszystkie gałęzie  go- 
spodarki szukać muszą u siebie wewnątrz. Rezer- 
wy te są. Wskazują na to zarówno wyniki badań 
naukowych, jak i doświadczenie przodujących 
jednostek gospodarczych. Uruchomienia ich jed- 
nak i należytego wykorzystania nie można upa- 
trywać wyłącznie w odgórnych rozstrzygnięciach 
techniczno-organizacyjnych. Te oczywiście odeg- 
rać mogą i odgrywają swoją rolę, ale jest to rola 
z natury rzeczy ograniczona. 


Jeżli zważymy, że 890 prac. planowanego przy- 
rostu produkcji w obecnej 5-latce pochodzić musi 


22 


26 wzrostu wydajności pracy, te fazne się stanie, 


że na plan pierwszy wysuwa się czynnik ludzki, 
inaczej mówiąc — świadoma, mądrze zorganiso- 
wana I właściwie kentrołowana | sprawiedliwie 
eceniana praca ludaka, Prawda ta wynika zarów- 
no z dokumentów partyjnych, jak ś pierwszych 
mpanżi wozdawczo- 


rowej mądrości radzieckich ludzi pracy przydaje 
się tutaj zasadnicze znaczenie. Widomym tego do- 
wodem są takie ważkie decyzje podjęte w osta- 
tnim czacie, jak nadanie szerokich uprawnień de- 


cyzyjnych kolektywom pracowniczyra, poszerze- 


zarysowaną tendencję do wprowadzania w życie : 
nowych rozw erganizacyjnych, jak również 
nio mniej wyraźniejszegoe uspełoczaiania 
procesów wytwarzania i zarządzania w całej ge- 
spodarce narodowej. 

Jest w że na zele przechian 
stoi partia, Umecnienie roli te 
 Jodne ua podstawowych ebecnej kańtpanfi 
= wysiłek orga 


jrzal - 
politycznie, kompetentni, wyróżniający się ini- 
cjatywą, prezentujący nieskazitełne oblicze mo-_- 


ralne, ściśle związani z masamd partyjnymi, z lu- 
dźmi pracy. Jeśli zważymy, że wybierałny aktyw 


partji liczy 5,1 min ludzi, te bardziej zrozumiałe 
wymagania stawiane 


staną się bardzo wysokie 
temu akty wowi. , 


Kampania sprawoadawczo-wyborncza nie ogra- 

nicza się bynajmniej do działań organizacyjnych 
wwiązanych z przygotowaniem wyborów i dopeł- 
nieniem aktu wyborczego Kampania ta to rów- 
mocześnie rzetelny test, surowy przegląd dotych- 
czasowych dokonań komunistów radzieckich, 
krytyczna i samokrytyczna analiza zaistnia- 
łych braków i niedomagań, poszukiwanie naj- 
lepszych rozwiązań i sposobów przezwycięża- 
nia wszystkiego, eo ciągnie wstecz, co hamuje 
cytmiczny marsz naprzód. 


Z dotychczaeowego przebiegu kampanii wy 
borczej wynika, że główny ciężar prac wynikłych 
u tak ujętych zadań wzięły na słobie podstawo- 
we organizacje partyjne w zakładach pracy. Tam 
bowiem tworzone są nowe wartości materialne 


"decydujące e poziomie życia ludzi pracy, mocy 


gospodacczej i obronnej ZSRR. Trzeba przy tym 
znieć na uwadze, że w KIPZR robotnicy stanowią 
44,1 proc. kołchoźnicy — 10,3, specjaliści x róż- 
nych dziedzin gospodarki narodowej — 26,4 proce. 
Pośród przyjmowanych de partii natomiast ro- 
botnicy stanowią 59,5 proe, przy czym reprezen- 
tują oni coraz wyższy poziom fachowy i ogólny. 
W obwodzie leningradzkim ag. ponad 6. proce. 
podejmujących prace robotników ma średnie, a 
często i wyższe wykształcenie. Prezentujący tak 
znaczny potencjał wiedzy zawodowej i poziomu 
intelektualnego robotnicy częściej wchodzą de 
władz partyjnych wszystkich szczebł. 

Z bezpośrednich obserwacji, jak również z re- 
lacji w środkach masowej informacji przebiegu 


zebrań wyborczych w zakładach pracy wynika, że 
organizacje partyjne w toku dyskusji koncentru- 


„ją się na takich problemach, jak umocnienie sze- 


regów partyjnych, rozwój demokracji wewnątrz- 
partyjnej, podnoszenie na wyższy poziom pracy 
ideologicznej, szczególnie wśród młodzieży, a tak- 
że doskonalenie form i metod partyjnego kiero- 
wania procesami socjalno-ekonomicznymi, 


Ta ostatnia dziedzina jest szczególnie żywe 
dyskutowana. Dyskutuje się gorąco o problemach 
związanych z wydajnością pracy, umacnianiem 
dyscypliny wewnątrz- i międzyzakładowej, wdra- 
żaniem nowych, postępowych metod w procesy 
produkcyjne i układy organizacyjne. Stale obec- 
nym tematem na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych są problemy SZAŁ kolektywów i ca- 
łych załóg. 


Mija półmetek jedenastego planu pięcioletnie- 
go w ZSRR. Generalne zamierzenia tego planu 
są realizowane, na niektórych odcinkach prze- 
kraczane. Niemniej są dziedziny, w których jawi 
się potrzeba przyspieszenia kroku, skoordynowa- 
nia go z krokiem przodujących kolektywów pra- 
cownicrych. Trwająca kampania  sprawozdaw- 
czo-wyborcza w ZSRR sprzyja i będzie temu 
sprzyjać, 
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posiadających, ky taaa 4 afezbędze . 


miany: społeczno polity 


tedawna, brutalna interwencja zbrojna Ste- 
nów Zjednoczonych w Grenadzie, trwające 
walki | 


POWODA ARNE aa ia 
na o Falklandy Matwiny) 2 
PB Go NA 
zasew UB AE 
dzi (ok. £ proc. populacji obejmuje piątą 


charakteryzuje się przy tym coraz większym 
ucaestnjetwem w walce e sprawiedliwość spo- 
łeczną przedstawicieli podstawowych warstw 


ludności i ugrupowań politycznych, występują- 


eych z projektami rozwiązań kluczowych pro- 


Ww 
flikty społeczne osiągnęły takie stadium, iż sy- 
tuaoja stała się krytyczna. Przykładem może być 


_" Chile, ogarnięte największyn w tym stuleciu 


czynny zawodowo mieszkaniec 


kryzysem ekonomicznym. 


Źródła osięć 
i sprzeczności 


zachodzące w Ameryce Lacińskiej procesy mo- 
dernizacji kapitalizmu zależnego, szczegółnie przy 
pomocy obcych inwestycji, nie  doprowa- 
daiły do zmniejszenia stopnia antagoniznmu mię- 
dzy pracą | kapitałem. Nie rozwiązane, a często 
wprost pogłębiające się, sprzeczności społeczne, 
rażąca w licznych przypadkach niegprawiedli- 
wość 1 eksploatacja mamzą OWAORĘ nieu- 
chronnie do ostrych konfliktów. 

Poważnym źródłem sprzeczności są stosunki 
własnościowe — z reguły skrajnie niedemokra- 
tyczne. Rozważmy choóby sytuację na wei, ma- 
jąc na uwadze fakt, iż w rolnictwie regionu pra- 
euje ponad 1/3 kidności zawodowo czynnej (przy 
czym np. w Peru i Meksyku ok. 40 proc, a w 
Hondurasie aż 60 proc.). Na przeciwległych bie- 
gunach aak a się ogromne masy bezrolnych 
| pory pacz łopów oraz wielcy właściciele. 
W całej Ameryce Łacińskiej obszar latyfundiów, 
na które przypada tykko 1 proc. wszystkich gos- 
podarstw rolnych, wynosi 465 min ha czyli 82 
proc. ogólnego areału ziem uprawnych I! pas- 
twisk, a na 76,3 proc. 
przypada zaledwie 6 proc. areału, tzn. 34 min 
ha. Inaczej mówiąc, 2 proe. ludności włada 47 
proc. żiemi uprawnej i starcza to za jakikolwiek 
komentarz. 


Wiąże się z tym niedorozwój społeczno-ckono- 
miczny, a czasem wprost zacofanie ludności, 
wyrażające się wielona wskaźnikami, w tym nis- 
kiego poziomu realnych dochodów. Ponad 100 
min ludzi cierpi głód, a 26 mln, w tym 15 min 
dzieci, znajduje się stale na granicy skrajnego 
wycieńczenia. 

Wielkim problemem jest bezrobocie. zy pipa 

n- 
skięj nie ma stałej pracy, a jeśli uwzględnić oso- 
by nie w pełni bądź sezonowo zatrudnione, to w 
takich krajach, jak Urugwaj czy Chile wskaźnik 
ten dochodzi do 40 proc. Niekiedy ma miejsce 
Inna sytuacja rodząca frystrację, gdy — jak 
obecnie w Argentynie dysponującej wiełką rze- 
szą dobrze wykształconej kadry — występuje 
zjawisko tzw. desempleo profesional, a więc bez- 
robocia ludzi wysoko kwalifikowanych. Napięcia 
rodzi również kwestia mieszkaniowa, zwłaszcza 
w obliczu przyśpieszonego od lat procesu na- 
pływu ludności ze wsi do miast. Aż 40 proc. ich 
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mieszkańców — a dotyczy to głównie wielkich 
aglomeracji takich, jak: Meksyk, Sado Paula, Rie 
de Janeiro, Caracas, Lima, Santiago 1 Buenos 
Aires — żyje w slumsach. Duża część z nich 
jest zdecydowana na wszystko. 


Ogromne dysproporcje społeczne, 


uprzywilejo- 
wanie oligarchii z jednej strony, a faktyczna - 


dyskryminacja szerokich mas ludzi pracy, repre- 
syjne metody rządzenia i wszechstronny kryzys 
. łączne zadłużenie tylko Bra- 
zyłli, Argentyny 1 Meksyku przekracza 200 mld 
dol) powodują przypływ niezadowolenia i two- 
rzą swoistą mieszankę wybuchową. Takim przy” 
kładem sytuacji rodzącej konflikty może być 
Salwador. Kolejne dyktatury nie podważają pa- 
nowania 14 wialkich rodów. 60 proc. mieszkań- 
oów wsi nie ma dostępu do ziemi, większość x 
nich nie została objęta ogłoszoną w 1980 r. trój- 
etapową reformą rolną. zawo- 
dowe czynnej. na wsi 40 proc. to bezrobotni, a w 
miastach tylko piąta jej część znajduje pracę. 
Niekiedy systemy dyktatorskie występują nie 
jedynie w roli eksploatatora hułzi pracy, ale 
żąc do pełnego przejęcia kluczowych pozycji 
gospodarce naruszają interesy części miejscowej 


KONFLIKTY 


walki toczą się również w Gwatemali, gdzie 
przed 3 laty doszło do zjednoczenia ugrupowań 
partyzanckich. Bez porównania mniejszy zasięg 
mają zaś one w Hondurasie, gdzie w br. ufor- 
mowało się wspólne kierownictwo działań par- 
tyzanckich. 


Do konfliktów dochodzi niekiedy na tle na- 
rodowościawym czy etnicznym, zwłaszcza w od- 
niesieniu do ok. 30 mln Indian zamieszkujących 


Amerykę Łacińską. Niesprawiedliwa przez lata - 


w wiełu krajach połityka władz wobec ludności 
indiańskiej wywołuje czasem jej głęboką nieuf- 
ność wobec każdego rządu. Z taką sytuacją, bę- 
dącą ewocem polityki reżimu Somozy, muszą się 
borykać np. obecnie. władze sandinowskie w Ni- 
karagut, jeśli chodzi o Indian Miskita. Do krwa- 
wych konfliktów prowadzą działania miejscowej 
oligarchii, mające na celu zahamowanie postę- 
powych procesów. Tak było m. in. przy popar- 
elu z zewnątrz, w 1973 r. w Urugwaju 1 Chile. 
W tym ostatnim państwie tylko w ciągu pierw- 
szego miesiąca po ustanowieniu dyktatury siły 
reakcji spowodowały śmierć 23 tys. osób. Wiążą 
się z tym akcje mające nie dopuścić do zwycię- 


"swa lewicy lub spowodować osłabienie i w 


w Ameryce Łacińskiej 


TADEUSZ IWIŃSKI 


burżuazji. Zarysowuje to zupełnie nowy kształ 


tyoligarchiczn 

w połowie lat 10) do przejęcia władzy przes 

zwolenników „wojskowego reformizmu”, 
Utrzymywanie się antydemokratycznego sy- 

stemu politycznego stanowi wadne śródło napięć 

i konfliktów. 


skiego, do 

Stany Zjednoczone od początku lat 70 wszpół- 
działając z miejscową oligarchią, podjęły eweo- 
łatą aefensywę w Ameryce Łacińskiej, zwła- 
szcza w pobudniowej jej części, przyczyniająe 
stę do przejęcia steru maców przez liczne ckipy 
auntory tame. 


Rodzaje konfliktów 


Wszystkie powyższe czynniki leżą u podstaw 
konfliktów w Ameryce Łacińskiej. Przybierają 


przypomnieć 
mounistów powstanie chłopskie w 1932 r. w Sal- 
wadorze, w następstwie którego władze zamon- 


zadykałnej, zbliżonej 
kiej, erientacji W niektórych departamentach 
en nawet własną administrację Silne 


ronscłowencji upadek rewolicyjnych rządów. 
Przybiera te z jednej strony formę pomocy Sta- 


COMEFGE kontrrewołucjo- 
61 pe mkały arch aa wwa ZE). 
zadykalniejszą siłą polityczną, jaka doszła do 
władzy w Asneryce Lacińskiej od emsu wwy. 
s max rewolucji kubaś- 


ych, a wprost do kołonialnych in- 
terwencji 1 to na odległość aż £$ tys. mil oraz 
kosztem 2 mid funtów. 


nad archipelagiem — później jeancze bardziej 
się pogonzyła. Niemnieżnie ed tego konflikt na 


przy tym 
pełnie starych planów stworzenia Paktu Polud- 
Riowege 


Z tłących ze. jeszcze w Ameryce Łacińskiej 
konfliktów na tle terytorialnym warto wspom- 
nieć o dwóch. Chodzi o spór między Chile i Ar- 
gentyną, dotyczący kontroli nad kanałem Bea- 
gle i prawa do wysepek Picton, Nueva i Lennox, 
a także o roszczenia Boliwii związane z jej do- 
stępem do morza. Boliwia w, wraz z 
Peru, wojnie z Chdle w 1879 b utraciła bowiem 
część swych ziem, w tym dostęp do Oceanu Spo- 
kojnego. Należy natomiast pamiętać, że niektó- 
re konflikty międzypaństwowe ogniskujące się 
oficjalnie wokół kwestii terytorialnych, mają w 
rzeczywistości u swego źródła problemy społecz- 
no-<konomiczne. Tak było choćby w odniesie- 
niu do słynnej „wojny zaraża między Hon- 
durasem a Salwadorem w 1969 r. 


Rola polityki USA 


Wielu mieszkańców Ameryki Łacińskiej jest - 
nne ao ak O uel = xn 
tarz generalny KP Argentyny Athos Fava — 
„polityka USA stanowi najpoważniejszą groźbę 
dla naszych krajów”. Bierze się to głównie stąd, 
iż imperiallizm amerykański — zgodnie jeszcze 
z literą i duchem doktryny Monroe'go z 
— t*raktował i traktuje cały region jako obszar 
ewej niekwestionowhnej hegemonii. Musi to ro- 
dzić liczne konflikty. Stany Zjednoczone mają 
do dziś w Ameryce Łacińskiej ponad 70 baz 
1 obiektów "wojskowych, w których stacjonuje 
ok. 15 tys. żołnierzy. Nieustannie działają na 
TECH Poke poszczególnych krajów w — 
tworzone pod swą egidą — rozmalte sojusze woj- 

kowo pol Gczna: Nie zarzucono zu- 


Afliantyścu (SATO) 


Republiki kkowaaniezjkakie wydawały 
się do końca lat 70 najbardziej bezpieczną stre- 
$ą z punktu widzeria interesów imperializ- 
mni USA. Wiele się od tego czasu znieniło i obec- 

karaibski 


nie rejcn się w główną 
w skali Łacińskiej arenę zmagań sił 
rewalucyj Świadoma jest tego naturalnie 
administracja Stanów Zjednoczonych, która dla 
awej ż uzasadni 


gicznych i handlowych, arteria dla Stanów Zjed- 
noczonych. Prwwie połowa handlu USA, 2/3 im- 
portowane| przes nas ropy_l pzesso pPOÓWA 


Zachodniej, USA uciekają się zarówno do poli- 


lucyjną drogę rouwoju państw. 
ie w etrategii - 

je dążenie de zahamowania i cofnięcia procesu 
na południe od Rio Grande. Ru- 


nistyczanej, wwłasacza kubańskiej, pomija się de- 
termainujące ich funkcjonowanie — przyczyny 
wewnętrzne. 


ż xk 


'W Ameryce Łacińskiej srt gą R: kał ydy 
kapitafizmu zależnego a widać 
hegemonii USA. 


perialistyczny: 

Praskiej Państw-Stron Układu Warszawskiego 
potrzebę i wagę: „rozwiązania przy 

pomocy środków politycznych konfliktowych sy- 

tuacjh w Ameryce Środkowej i Południowej”. 


ImMOwoó 


ojczysta... 


: ażda epoka ma swój zasób słów, 
K charakterystycznych dla wy- 


darzeń, które się właśnie 
„wtedy rozgrywają. -Chcąc _ je 
wyodrębnić, należałoby przepno- 


wadzić badania ustalające czę” 
stotliwość używania przez 
mówiących lub piszących. Robił to w 
Ośrodku Prasoznawczych 
Walery Pisarek, 
„wydał książkę „Frekwencja wyrazów 
w prasie” (Kraków 1972). Ponieważ 


* 


„pozwała mu zachować oblicze Tego 


Który Się Nie Zgadza, 
Bardzo często można spotkać rów= 
nież zaimki nieokreślone: pewien — 


niektóry. Napisać o kimś imiennie, 


że jest złodziej, to ryzyko. Wytknąć 
łudziom, że utworzyli klikę, to kło- 
pot. Bezpieczniej będzie napisać, że 
pewni ludzie kradną albo niektórzy 
nałeżą de kliki, bo to zawsze zosta- 


zaatakowani zaczną się bronić. 


Równie często pojawia się spójnik 
lecz, ale. Pozwala on piszącernu wy- 
kazać się rozwagą | zachować należ- 
ny dystans wobec zjawiska. Stwier= 


dzenie, że coś się nie powiodło, sta 


Z 


Różnica 


4ego badania są oparte na maąteria= 
"łach z lat 1962—64, ich wyniki cha- 


'rakteryzują cechy szczególne języka 
prasy z tego okresu. | 


BA najczęściej w tam- 
tych czasach? . 

Otóż bohatererm Ówczesnych wia- 
"domości był ptzedstawiciel. Ten rze- 
 czownik najczęściej pojawiał się w 

informacjach prasowych. Bywał en 
'również uczestnikiem, dełezatem, 
„ezłonkiem lub reprezentantem. w 
komentarzach pojawiali się ci sami 
bohaterowie, zwłaszcza jako przy” 
wódcy lub rzecznioy. Tu jednak ho- 
ryzont się rozszerzał, często bowiem 
występowały: rzeczowniki naród, 
społeczeństwo, ludność i świat. 


Wśród wyrazów nacechowanych 
emocjonalnie (a więe takich, w kte- 
rych zawiera się stosunek autora wo- 
bec wydarzenia, które opisuje), naj- 
częściej figurowały: agresor, a£Te- 
sywny, barbarzyński, bestialski, bru- 
talny, marionetka,  marionetkowy, 
oprawca, piracki, szajka, W reporta- 
żu najczęściej występowały takie 
wyrazy: bałagan, banalny, banda, 
eud, facet, ideał, kiepski, knajpa, 
piekielny, raj, uciułać. 5 

Tak było dwadzieścia lat temu. 
Ciekawe, jakie wyniki dałyby po- 
dobne badania, przeprowadzone te- 
raz? Sytuacja, jak wiadomo, co nie- 
co się zmieniła, powstały nowe pro- 
'blemy, publicystyka obrosła nowymi 
sformułowaniami 


Na kilka z nich warto zwrócić 
uwagę. 


Czytając artykuły krytyczne czę- 
sto spotyka się zaprzeczony przy- 
miotnik w stopniu najwyższym nie 
najlepszy. Co to jest nie najlepszy? 
To lepszy niż zły i gorszy niż dobry, 
a więc nijaki. Określenie nie najlep- 
szy uwalnia autora od zarzutu, źe 
„dęprecjonuje wartość osoby lub rze- 
. €zy, o której pisze, a jednocześnie 
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Numer samknięte 
16.X1.1983 r. 


azioch. Tadens. W 


wia piszącego w trudnej sytuacji, be 


trzeba przecież wyjaśnić przyczyny, 


które sprawiły, że do tego doszło. 
Tymczasem znacznie konstruktyw= 
niej brzmó, jeśll się napisze, że 
wprawdzie ostatnio sytuacja układa 
się nam nie najlepiej, ale niektórzy 
ludzie zapominają e tym, że pewnym 
kręgom zależy na wywoływaniu 
określonych nastrojów, my tymcza- 
sem pow y 

wątpliwych osiągnięciach, które dzie 


siaj stanowią podstawę do dynamicz* 


nych stabilizacji. 


Wśród wyrazów bardzo często użys 
wanych są przymiotniki kontrower- 
syjny i globalny. Wyraz kontrower- 
syżny, który jeszcze do niedawną 
znaczył dokładnie sporny, wywełują- 
ey różnice zdań, dziś nabrał wyraź- 
nie negatywnego znaczenia i jeśli się 
chce kogoś potępić, wystarczy go 
mazwać kontrowersyjnym. Ma to tę 
zaletę, że w razie potrzeby można 
się odwołać do pierwotnego znacze- 
nia tego wyrazy i wycofać się ra- 
kiem. Globalny również znaczył kie- 
dyś tyle, co całkowity, nie podzielo- 
ny, dziś natomiast nabrał znaczenia 
"bliższego przymiotnikom ostry, bez- 
kompromisowy, gwałtowny,. agre- 
sywny. Te zmiany i przesunięcia 
znaczeniowe - wyrazów są: Świadec- 
twem nieustannych poszukiwań au- 
torów, którzy w swych publikacjach 
gorąco pragnęliby połępić i napięt- 
nować nieprzyjazne zjawisko, a do- 
tychczas używane określenia wydają 
im się za słabe. Ma to jednak w 
pewnym stopniu działanie odwrotne 
od zamierzonego, gdyż tworzy modę 
na te nowe określenia, które wycie- 
rają się i blakną, a po pewnym cza- 
sie przestają robić wrażenie. 

Te przykładowo wybrane zwroty 
1 wyrażenia. dowodzą nieustannezo 
ruchu w polszczyźńie, która, używa- 
na mądrze i: umiejętnie, jest cenną 
wartością, jednak nadużywana pro- 
wadzi po prostu do nadużyć. A jaka 
jest różnica między  czasownikami 
użyć i nadużyć, tego nikomu nie 
trzeba tłumaczyć. R ; 
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naczelny, 


TÓW 


Nauki, 
PZPR, 


cach, oraz Pszczynie stosowamo 
okoHczawościowe kasowniki pocz- 
towe. W tym samym roku polski - 
ruch robotniczy 50-1e- 
cie powstania K j , 
Partii Polski ( z tej też okazji 
w dniu 16 grudnia 1068 r. urzę”, 
dy pocztowe w Krakowie eraz 
Sosnowcu stosowały ok 

ciowe kasowniki pocztowe. Je- 
den z nich przedstawiamy na 
reprodukcji. 


PIOTR WIECZOREK 


Uzupełnieniem pamiątek pocz 
towych w formie znaczków były 
okolicznościowe kasowniki pocz- 
towe. Pierwszy kasownik stoso- 
wanę w dniu 11 listopada 1968 
roku w Urzędzie Pocztowym 
Warszawa 1. W urzędzie poczódo- 
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Młodzi członkowie partii w górniczym stanie. O ciekawej inicjatywie Komitetu Zakładowego PZPR w Kopalni „Bobrek w Bytomiu dotyczącej utworzenia 


klube młodych członków partii piszemy na str. 18. Na zdjęciu tow. tow. Bożena 


sg” 


XIV Plenum Komitetu Centralnego PZPR oma- 
wiając zadania partii w zwiększaniu skuteczno- 
ści realizacji celów  społeczno-gospodarczych 
dokonało bilansu dwuletnich dokonań w sferze 
gospodarczej oraz przeglądu wykonania uchwały 
IX Zjazdu w tych sprawach, a także nakreśliło 


drogi i sposoby uzyskania większej efektywności 
we wszystkich dziedzinach gospodarki narodo- 
wej w nadchodzącym 1984 roku. 

Jak podkreślił w przemówieniu końcowym I 
sekretarz KC tow. Wojciech Jaruzelski — na 
froncie gospodarczym toczy się dziś ostra walka 
ideologiczna i polityczna. „Gospodarka nasza — 
mówił I sekretarz KC — staje się coraz bardziej 
areną walki politycznej. Przeciwnik krajowy i 
zagraniczny chce odegrać się na froncie ekono- 
micznym za to, że przegrał na froncie politycz- 
nym”, 

W tym sensie ostabnie plenarne posiedzenie 
jest kontynuacją XIII Plenum KC, podkreśla bo- 
wiem leninowską zasadę o jedności ideologii, po- 
Lityki i ekonomiki. 

Do niekwestionowanych osiągnięć ostatnich lat 
należy przebudowa systemu funkcjonowania go0- 
spodarki oraz zahamowanie niebezpiecznego re- 
gresu w eałej gospodarce w połowie roku ubie- 
g'ego, a także osiągnięcie stopniowej poprawy w 
roku bieżącym. 


Mielcarek i Zygmunt Jaruś, sztygarzy zmianowi z kopalni „Bobrek*. 


Fot. STANISŁAW JAKUBOWSKI 


Jednakże, o czym mówiono zarówno w dysku- 
sji i co zostało zaakcentowane w materiałach Ple- 
num, społeczne odczucie tej poprawy jest nie- 
wielkie, Wynika to w pierwszym rzędzie z faktu, 
że wzrost płacy realnej w roku bieżącym obejmie 
nie wszystkie grupy społeczno-zawodowe, wsku- 
tek czego wielu pracowników z tzw. sfery nie- 
produkcyjnej nadal odczuwa jeszcze jej spadek. 

Na odczucie to ma także bez wątpienia wpływ 
fakt, że ten wzrost dochodu odbywa się ciągle 
w warunkach wysokiego, ponad 20-procentowe- 
go wzrostu cen, a także związaną z tym wysoką 
stopą inflacji — przy jednoczesnym braku wielu 
towarów na rynku, 

Zadania roku 1984 będą realizowane nadal w 
bardzo trudnej sytuacji zaopatrzeniowo-materia- 
łowęj przy ostrym deficycie zatrudnienia. Zobo- 
wiązuje to wszystkie ogniwa gospodarcze do bar- 
dziej racjonalnej i oszczędnej gospodarki zarów- 
no posiadanymi zasobami maferiałowymi, jak 
i produkcyjnymi. 


Ciąqg-dalszy na str. 4 
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W dniach 18-19 listopada br. 
obradowało XIV Plenum KC, któ- 
remu przewodniczył | sekretarz 
Wojciech Jaruzelski. Tematem 
obrad była sytuacja społeczno- 
-gospodarcza kraju oraz założe- 
nia planu na rok przyszły. 


Punktem wyjścia dyskusji, której 
poświęcony został drugi dzień ple- 
num, był referat Biura Politycznego 
wygłoszony przez sekretarza KC 
Manfreda Gorywodę oraz informacja 
© sprawach rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej sekretarza KC  Zbig- 
miewa Michałka. W godzinach popo- 
łudniowych pierwszego dnia obrad 
€ezłonkowie KC udali się do trzyna- 
etu ministerstw i centralnych urzę- 
dów dla omówienia bardziej szcze- 


eółowych problemów  przyszłorecz- 


nego planu. 

W obradach XIV Plenum KC 
wzięli udział: przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, prezes 
NK ZSL Roman Malinowski, prze- 
wodniczący CK SD Edward Kowal- 
©zyk oraz zasłużeni weterani pracy: 
Stanisława Świderska — tkaczka z 
łodzi, Bernard Bugdoł — górnik z 
Katowic, Piotr Zaremba — wielolet- 
mi prezydent Szczecina, Feliks Błasz- 
czak — hutnik z Chełma, Apolinary 
Kozub — przewodniczący Rady Na- 
rodówej w Krakowie. Na posiedze- 
nie zaproszono także I sekretarzy 
KZ PZPR oraz dyrektorów ponad 20 
przedsię biorstw przemysłowych 
i rolnych. 

W drugim dniu obrad trwała dy- 
skusja plenarna nad referatem Biu- 
ra Politycznego KC PZPR pt. „Zada- 
mia partii w zwiększaniu skutecz- 
ności realizacji celów społeczno-go- 
spodarczych” oraz 
sprawach rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Nawiązano też do 
uwag, spostrzeżeń i wniosków ze 
spotkań uczestników XIV  Plenum 
KC z  kierownictwami resortów 
1: centralnych urzędów gospodar- 
czych; 

W dysksuji głos. zabrali: Bogdan 
Bryś — członek KC, ślusarz-bryga- 
dzista w Hucie im. Bieruta w Czę- 
stochowie; Andrzej Gdula — I sekre- 
tarz KW PZPR w Bielsku Białej; 
Zbigniew Abramowicz — członek KC 
nadsztygar ds. bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Makoszowy” w Zabrzu 
woj. katowickie; Romuałd Szwengler 
— €złonek KC, emeryt, były mistrz 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni; Artur Kwiatkowski — czło- 
nek KC, rolnik indywidualny ze wsi 
Cętki, gm. Rybin, woj. włocławskie; 
Antoni Wróbeł — członek KC, I se- 
kretarz KC PZPR w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petro- 
chemicznych w Płocku: Jadwiga No- 
wakowska — członkini KC, mistrzy- 
ni szwalni w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego „Femina w  Łwdzi; 
Walerian Soliński — członek KC, za- 
stepca dyr. Dolnośląskich Zakładów 
Metalurgicznych „Dozamet” w  No- 
wej Soli, woj. zielonogórskie; Tade- 
usz Chmielniak — członek KC, dyr. 
Instytutu Maszyn i Urządzeń Ener- 
getycznych Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach; Marian Marek — członek 
KC, kontroler jakości, brygadzista w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie; Maciej Auguściuk — 
członek KC, naczelnik lokomotywo- 
wni PKP Warszawa-Praga; Kazi- 
mierz Miniur — członek KC, I sek- 
retarz KF PZPR w Hucie im. Lenina 
w Krakowie; Józef Smolarz — <czło- 
nek KC, rolnik indywidualny we 
wsi Dys. gm. Niemce, woj. lubelskie; 
Marian Kasprzycki — członek KC, 
śluserz — brygadzista narzedziowni 
w Państwowej Fabryce Wagonów 
„Pafawag” we Wroclawiu; Gizela 
Pawłowska — członkini KC, dyrek- 
tru ka i asystentka oddziału chururgii 
w ZOZ w Raciborzu, woj. katowic- 
kie Zbigniew Huss — członek KC, 


wie; gen 


informacją ©: 


brygadzista działu szkoleniowego w 
Zakładach Remontowo-Montażo- 
wych Przemysłu Mleczarskiego w 
Lidzbarku Warmińskim, woj. olsz- 
tyńskie; Zdzisław  Miedziarek — 
dyr. naczelny Zakładów Przemysłu 
Metalowego .H. Cegielski” w Pozna- 
nsu; Jerzy Trześniewski — członek 


„KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie 


„Warszawa”; Józef Mitak — członek 


KC, ślusarz — brygadzista w Stoczni - 


im. Adolfa Warskiego w Szczecinie; 
Stanisław Łowicki — członek KC, 
motorniczy w Wojewódzkim Przed- 
siębiorstwie Komunikacyjnym w 
Katowicach, oddział w Bytomiu; 
Bolesław Jaremkiewicz — członek 
KC, kierownik zmianowy w  Wyt- 
wórni Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL — Mielec” w Mielcu, woj. rze- 
szewskie; Janusz Ciesielski — czło- 
nek KC, I sekretarz KZ PZPR w 
Przedsiębiorstwie Transportowo- 
-„Sprzętowym „Transbud” w Warsza- 
broni Zbigniew Nowak 
— zastępca ezłonka KC, wicemini- 
ster Obrony Narodowej, główny in- 
spektor techniki WP; Ryszard Bro- 
dowiez — członek KC, ślusarz-mon- 
ter w Kombinacie Maszyn Włókien- 
niczych „Polmatex-Wifama” w Łao- 
dzi; Mieczysław Bednarczyk — I 
Sekretarz KZ PZPR w Hucie „Stalo- 


TADEUSZ PORĘBSKI 
członek 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 16 kwietnia 1931 r. w Biel]- 
sku-Białej w rodzinie robotniczej. Po 
ukończeniu studiów w Politechnice Wro- 
cławskiej w 1956 r. rozpoczął praeę w 
macierzystej uczelni. Doktoryzował się 
w 1961 r., stopień doktora habilitowa- 
nego uzyskał w 1965 r. Specjalizuje się 
w dziedzinie mechaniki technicznej. 
Profesor nadzwyczajny nauk technicz- 
nych. W latach 1969—1980 był rektorem 
Politechniki Wrocławskiej. 

W latach 1952—1956 był przewodniczą- 
cym Zarządu Uczelnianego ZMP w Po- 
litechnice Wrocławskiej. Od 1955 do 
1967 r. pełnił funkcję I sekretarzą Ko- 
mitetu Uczelnianego PZPR. Na V Zjeź- 
dzie partii został wybrany zastępcą 
członka KC, na VI i VII Zjeździe człon- 
kiem KC. 1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
powierzył mu funkcję człońka KC, a 
następnie wybrany został członkiem 
Biura Politycznego. 


W październiku 1880 r. 
I sekretarza Komitetu wojewódzkiego 
PZPR we Wrocławiu W 1581 r. kon- 
terencja wojewódzka ponewnie powie- 
rzyła mu tę funkcję. Od 1% r. jest też 
przewodniczącym Komisji Nauki i O$- 
wiaty KC PZPR. 

Poseł na Sejm PRL obecnej kadencji. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy 


I klasy oraz Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski. 


objął funkcję 


wa Wola” wej. tarnobrzeskie; Alek- 
sander Kaszowski — dyrektor Zak- 
ładów Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego w Bydgoszczy; Sławomir Kru- 
pa — członek KC, kierownik zakła- 
du elektrycznego w Zakładach Azo- 
towych w Kędzierzynie-Koźlu, woj. 
opolskie; Władysław Baka —* mini- 
ster pełnomocnik rządu ds. reformy 
gospodarczej. 
- Komitet 


Centralny rozpatrzył 


następnie przedstawiony przez prze-. 


wodniczącego Komisji Uchwał 
i Wniosków XIV Plenum, zastępcę 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC PZPR Jana Główczyka pro- 
jekt uchwały w sprawie zadań par- 
tii w zwiększaniu skuteczności reali- 
zacji celów społeczno-gospodarczych. 
XIV Plenum KC przyjęło tę uchwałę 
jednogłośnie. (Tekst uchwały XIV 
Pienum drukujemy na str, 3). 


Na zakończenie dyskusji głos za- 
brał Wojciech Jaruzelski. 


Następnie, na wniosek Biura Po- 
litycznego KC, uzupełniono  porzą- 
dek dzienny obrad XIV Plenum © 
punkt: sprawy organizacyjne. 


Komitet Centralny odwołał jedno- 
giośnie ze swego składu: członka KC 
Jana Wożniaka i zastępców członka 


MARIAN ORZECHOWSKI 
zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 


Urodził się 24 paźdaiernika 19831 r. w 
rodzinie robotniczej w Radomiu. Od 1947 
r. rozpoczął działalność w organizacjach 
młodzieżowych — najpierw w OMTUR, 
aod 1548 r. w ZMP. Do PZPR wstąpił 
w 1952 r. Od 1955 r. — po ukończeniu 
studiów historycznych na Uniwersytecie 
w Leningradzie — podjął pracę w Uni- 
wersytecie im. Bolesława Bieruta we 
Wrocławiu jako asystent. Doktorat nauk 
humanistycznych uzyskał „w 191 r.,a 
w 1964 r. habilitował się w. zakresie 
nauk historycznych. Od 1971 r. profesor 
nadzwyczajny, a od 1977 r. profesor 
zwyczajny. W latach 1969—1972 Marian 
Orzechowski był dyrektorem Instytutu 
Nauk Politycznych Uniwersytetu  Wro- 
eławskiego, w latach 1972—1975 piastował 
godność rektora tej uczelni. 


Pełnił szereg funkcji w ruchu mło- 
dzieżowym, jak również w PZPR; był 
m.in. członkiem i sekretarzem władz u- 
czelnianych PZPR, działał w zespołach 
ikomisjach KW we Wrocławiu i Komi- 
tetu Centralnego. Delegat na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR, na którym 2z0- 
stał wybrany w skład KC. Na V Ple- 
num KC w październiku 1981 r. wy- 
brany został sekretarzem KC. i 


Od grudnia 1682 r. pełni funkcję se- 


kretarza generalnego Tymczasowej Ra- 
dy Krajowej PRON. Od 1 Kongresu w 
maju 19863 r. jest sekretarzem general- 
nym Rady Krajowej PRON. 

Jest autorem wielu publikacji na te- 
mat historii najnowszej Polski i e- 
go ruchu robotniczego oraz dziejów my- 
ś$li politycznej. 

Odznaczony m.in. Krzyżem Kawalers- 
kim Orderu Odrodzenia Polski. 


/ 


le 178 głosujących 


KC Jana Czechowskiego i Marka 
Sapińskiego — na ich prośbę. 

W głosowaniu tajnym, przy udzia- 
członków KC 


(wszystkie głosy ważne) Komitet 
Centralny wybrał: 

«członka Biura Politycznego KC 
Tadeusza Porębskiego —  sekreta- 


rzem KC PZPR (otrzymał 174 głosy); 

powołanego w tym dniu w skład 
Komitetu Centralnego Henryka 
Bednarskiego — sekretarzem KC 
PZPR (152 głosy); 

Mariana Orzechowskiego —  za- 
stępcą członka Biura Politycznego 
KC PZPR (174 głosy) odwołujące go 
na jego prośbę z funkcji sekretarza 
KC w związku z obowiązkami wyni- 
kającymi z pełnienia funkcji sekre- 
tarza generalnego Rady Krajowej 
PRON. 

Wybrano też Stanisława Miśkie- 
wicza, I sekretarza KW PZPR w 
Szczecinie, zastępcą członka KC 
PZPR (156 głosów). 

Komitet Centralny. zatwierdził z 
kolei Czesława Dęgę na stanowisko 
kierownika Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR. 

Dokonano też zmian w składach 
komisji problemowych KC PZPR. 

Na zakończenie obrad zebrani o©d- 
śpiewali „Międzynarodówkę”. 


HENRYK BEDNARSKI 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się Zł czerwca 1934 r. w Małkini 
Górnej (woj. ostrołęckie) w rodzinie in- 
teligenckiej. Po ukończeniu liceum pe- 
dagogicznego kilka lat pracował w 
szkolnictwie. Do PZPR wstąpił w 
1954 r. Był sekretarzem propagandy KP 
PZPR w Tucholi (woj. bydgoskie) 
przewodniczącym Zarządu wojewódz- 
kiego Związku Młodzieży wiejskiej w 
Bydgoszczy. i 
Studia ukończył w Wyższej Szkołę Pe- 
dagogicznej w Gdańsku w 1963 r. W 
1971 r. uzyskał stopień doktora nauk 
humanistycznych w Uniwersytecie im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, a w 
1976 r. — doktora habilitowanego w Uni- 
wersytecie, im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Ponadto „studiował w Wyższej 
Szkole Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
skwie. 


w latach 1973—1978 był kierownikiem 
Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Bydgoszczy oraz dyrektorem lInstytu- 
tu Nauk Społecznych Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Bydzgoszczy; w 19%7%8r. 
został prorektorem tej uczelni. W 1980r. 
był także dyrektorem Międzywojewódz- 
kiej Szkoły Partyjnej w Bydgoszezy. 
Dorobek naukowy H. Bednarskiego skła- 
da się z blisko 100 prac „ów oki 

środowisk u 


soc jolocii wychowania w 
wiejskim. 
W 1980 r. wybrany został I sekreta- 


rzem KW PZPR w Bydgoszczy 


Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenta Polski oraz imnymi 
edanaczeniami. 


XIV Plenum KC PZPR 


| 
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Komitet Centralny stwierdza, że główne zadania społeczno-gospodarcze nakreślone w 
programie IX Zjazdu i skonkretyzowane w uchwale X Pienum są realizowane prawidło- 
wo. Zatrzymane zostały tendencje spadkowe w gospodarce. Rozpoczął się proces jej 
uzdrawiania, chociaż sytuacja jest nadal trudna i złożona. Rosną szanse na stopniowy 


"wzrost poziomu życia ludzi pracy. 


Komitet Centralny wyraża szacunek i uznanie ludziom pracy, klasie robotniczej, która 
najdotkiiwiej.odczuła skutki kryzysu i w największym stopniu ponosi ciężar jego przeła- 
mywania, podnosząc wydajność pracy, podejmując pracę w czasie dodatkowym. 

Komitet Centralny podkreśla z naciskiem, że klasowy charakter polityki społeczno-gos- 
podarczej przyjętej przez IX Zjazd musi znajdować konsekwentny wyraz w szczególnej 


trosce o interesy klasy robotniczej. 


Komitet Centralny aprobuje referat Biuro Politycznego o zadaniach partii w _zwięk- 
szaniu skuteczności realizacji celów społeczno-gospodarczych. Komitet Centralny podkre- 
śla znaczenie dla całokształtu działalności partyjnej ocen i wniosków zawartych w wy- 
stąpieniu I sekretarza KC PZPR, towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego, podsumowującym 


obrady XIV Plenum. Komitet Centralny zwraca się do wszystkich instancji i | 
partyjnych, do członków partii, zwłaszcza działających w administracji państwowej i 


organizacji 


gospodarczej, w radach narodowych, samorządach pracowniczych i spółdzielczych © 
wprowadzenie w życie zawartych w podsumowaniu i w referacie kierunków. działania, 


ocen, wniosków i zadań. 


Komitet Centralny, kierując się klasową ocenq procesów gospodarczych, uznaje za 
najistotniejsze działania w następujących kierunkach. 


1. Kluczowym zadaniem jest zapewnienie w 
roku przyszłym wzrostu produkcji rynkowej w 
tempie znacznie wyprzedzającym ogólny wzrost 
produkcji przemysłowej. W tym celu należy za- 
pewnić dla produkcji rynkowej priorytet w zao- 
patrzeniu surov'cowo-materiałlowym, a w przy- 
padlkkach spolecznie niezbędnych obejmować to- 
wary podstawowe dla codziennego życia ludzi 
pracy zamówieniami rządowymi. Trzeba złago- 
dzić niedobory zatrudnienia w  przedsiębior- 
stwach produkujących towary rynkowe. 

Komitet Centralny oczekuje, że przewidziane 
na 1984 rok modyfikacje mechanizmów ekono- 
micznych będą iepiej niż dotychczas wspierać 
ten kierunek zmian strukturalnych. 


2. Uanaje się za konieczne zintensyfikowanie 
działań na rzecz tworzenia przez gospodarkę na- 
rodową materialnych oraz społecznych warun- 


ków rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 


wej określonych w Uchwale XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. Wyrazem tego powinien być 
rozwój bazy przetwórstwa  rolno-spożywczego 


.ocaz wzrost dostaw środków produkcji rolniczej, 


a tysn samym utrwalenie warunków dla povra- 
wy wyżywienia społeczeństwa. | 
Powinno temu sprzyjać uruchamianie rezerw 
produkcyjnych w rolnictwie oraz doskonalenie 
mechanizmów ekonomicznych opartych na zasa- 


„dach reformy gospodarczej i uwzględniających 
„specyfikę rolnictwa oraz przetwórstwa 


rolno- 
-spoży wczego. 

Szczególnej uwagi wymaga rynek żywnościo- 
wy. Trwała poprawa zaopatrzenia tego rynku 
zależy od zachowania właściwych relacji między 
cenami środków produkcji dla rolnictwa, cena- 
mi skupu artykułów rolnych i cenami detalicz- 
nymi żywności. Powinno to być stałą zasadą po- 
dityści ekonomicznej państwa. 


Komitet Centralny uważa za konieczne, aby 
organa administracji państwowej zapewniły au- 
tentyczny charakter dyskusji prowadzonej nad 


przedstawionymi przez Urząd Cen propozycjami 


zmian cen detalicznych żywności. Wnioski z niej 
powinny służyć opracowaniu rozwiązań uwzględ- 
niażących zarówno ekonomiczne, jak i 
uwarunkowania. Z wnikliwością należy wysłu- 


„chiwać opinii ludzi pracy, w szczególności tych, 


socjalne , 


którym żyje się najtrudniej. Z pełną uwagą 
rozpatrzone zostaną opinie związków zawodo- 
wych. Wyniki i wnioski z konsultacji powinny 
być z całą otwartością przedstawione społeczeń- 
stu przed podjęciem decyzji. 


3. W celu przezwyciężenia ograniczeń rozwo- 
jowych, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia ma- 
teriałowego i racjonalnego wykorzystania zaso- 
bów pracy, Komitet Centramy uznaje za ko- 
nieczne opracowanie długofalowego programu 
przekształceń strukturalnych naszej gospodarki, 
w oparciu o który będzie można podejmować 
właściwe decyzje co do kierunków inwestowa- 
nia, badań naukowych, postępu technicznego 
oraz współpracy międzynarodowej. 


Program taki powinien być opracowany do 
końca I półrocza 1984 r. tak, aby mógł on stać 
się integralną częścią Narodowego Planu Spo- 
łeczno- Gospodarczego na lata 1986—1990. 


4. Zagrożeniem dla osiągnięcia zamierzonego 
wzrostu produkcji w 1984 r. są trudności w zao- 
patrzeniu sSurowcowo-materiałowym.  Osiągnię- 
cie założonych celów można dokonać jedynie 
przez zmniejszenie materiałochłonności produk- 
cji, zaostrzenie reżimu oszczędności surowców 
i materiałów. Służyć temu powinno rzetelne rea- 
lizowanie przez wszystkie ogniwa zarządzania 
| gospodarowania rządowego programu oOszczę- 
dnościowego. Mechanizmy ekonomiczne zapewnić 
powinny, by oszczędzanie było opłacalne dla pra- 
cownika, przedsiębiorstwa, całej gospodarki. Na- 
dal potrzebna jest wysoka aktywność partii w 
zdobywaniu społecznego poparcia dla skutecz- 
nego urzeczywisbniania programów  oszczędkio- 
ściowych. 


Komitet Centralny krytycznie ocenia pogar- 
szanie się jakości wyrobów i usług, domaga się 
zaostrzeńia kontroli i pociągania do osobistej 
odpowiedzialności za produkcję nieużyteczną. 
Sytuacja nakazuje pilne śledzenie skuteczności 
wprowadzanych w 1984 r. modyfikacji mecha- 
nizmów na tym odcinku i w razie potrzeby zao- 
strzenia siły ich oddziaływania. 


5. Komitet Centralny uznaje za zadanie o 
szczególnym znaczeniu podjęcie skuteczniejszej, 
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konsekwentnej walki z wszelkimi przejawami 
przestępczości i patologii gospodarczej, a zwła- 
szcza z marnotrawstwem w sferze produkcji, 
obrotu towarowego. transportu, wykorzystania 
produkcyjnego majątku t wałego, zasobów oraz 
czasu pracy. Przezwyciężenie i ograniczenie ne- 
gatywnych skutków tych zjawisk w całej go- 
spodarce narodowej traktować należy jako nie- 
odzowny warunek zwiększenia produkcji mate- 
rialnej. Działania w tym zakresie mają nie tylko 
znaczenie ekonomiczne, ale również polityczne 
i moralne. 


| całokształcie tych przedsięwzięć uwzględnić 
należy również uruchomienie wszystkich czyn- 
ników społecznego działania, w tym inspirowa- - 
nie inicjatyw w środowiskach techników i ekonos 
mistów. Trzeba konsekwentnie rozliczać odpo- 
wiedzialnych za marnotrawstwo i inne zjawiska 
patologii gospodarczej bez względu na pełnione 
funkcje i zajmowane stanowiska. 


6. Komitet Centralny stwierdza, że ogranicze- 
nie inflacji jest jednym z głównych celów po- 
społeczno-ekonomicznej.  Wszechstroane 
działania zmierzające do wzrostu produkcji 
i wydajności pracy, obniżki kosztów i powszech- 


. nego oszczędzania, wiązania dochodów z produk- 


cją towarów rynkowych stanowią punkt wyjścia 


do walki z inflacją. 


„Komitet Centralny uważa za konieczne podję- 
cie skutecznych środków dla ograniczenia wzro- 
stu cen w 1984 r. Wychodzą temu naprzeciw mo- 


. dyfikacje mechanizmów ekonomicznych. Pełniej 


wykorzystywać nałeży rozwiązania zabezpiecza= 
jące przed żywiołowym wzrostem cen, w tym 
przez odbieranie  nierzetelnym _przedsiębior- 
ustalania 
cen. Organizacje partyjne przedsiębiorstw zwró- 
cić powinny większą uwagę na kształtowanie się 
kosztów i cen swoich wyrobów. 


3. Zgodnie z założeniaeni reformy | gospodata 
czej zwiększone zostaną uprawnienia : przedsię= 


- biorstw i spółdzielni w kształtowaniu własnych 


systemów motywacyjnych. Należy przyspieszyć 
prace tak, aby przedsiębiorstwa mogły rozpocząć - 
ich - wprowadzanie od początku 1984 roku. Wpro+ 
wadzeniu nowych zasad płacowych w przedzię= 
biorstwach muszą towarzyszyć uporządkowanie 
norm pracy i norm obsad oraz zmiany w struk= 
turze zatrudnienia. W toku tych prac organizacje 
partyjne przedsiębiorstw zadbać powinny o prze- 
strzeganie zasady „każdemu według jego pracy”. 


Istnieje pilna potrzeba opracowania założeń 


centralnej polityki płac oraz instrumentów jej 


urzeczywistniania. W zakres tej polityki wcho- 
dzić powinno przede wszystkim określenie tempa 
wzrostu wynagrodzeń w relach do wzrostu spo- 


dłecznej wydajności pracy, a także określanie 


proporcji wynagrodzeń zarówno w układzie mię- 
dzygałęziowym jak | między sferą produkcyjną 


.ł nieprodukcyjną. 


Klasowy charakter socjalistycznego państwa 
wymaga, aby udział świadczeń socjalnych, zasił- 
ków, stypendiów dotyczył przede wszystkim 


tych jednostek, rodzin i grup, które rzeczywi-- 
ście potrzebują opieki ze strony całej pracującej 
społeczności. Należy rozważyć możliwość koncen- 
tracji świadczeń tak, aby ograniczając je na nie- 


korzyść grup lepiej sytuowanych wygospodaro- 
wywać środki na zwiększenie świadczeń tam, 
gdzie są najżywotniej potrzebne. Wymaga roz- 
ważenia celowość powołania partyjno-rządowo- 
-związkowej komisji, która dokonałaby wnikli- 
wej oceny obecnego systemu świadczeń socjal- 


"nych. 


Istotnym elementem szeroko rozumianej po- 
lityki dochodowej powinno być kształtowanie 
właściwych proporcji między poziomem płac w 
gospodarce uspołecznionej, a oi becie w sek- 
torze nieuspołecznionym. 


Ciąg dalszy na str. 4 


: | 


W dniach 18-19 listopada br. 
obradowało XIV Plenum KC, któ- 
remu przewodniczył | sekretarz 
Wojciech Jaruzelski. Tematem 
obrad była sytuacja społeczno- 
-gospodarcza kraju oraz założe- 
nia planu na rok przyszły. ! 


Punktem wyjścia dyskusji, której 
poświęcony został drugi dzień ple- 
num, był referat Biura Politycznego 
wygłoszony przez sekretarza KC 
Manfreda Gorywodę oraz informacja 
© sprawach rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej sekretarza KC  Zbig- 
miewa Michałka. W godzinach popo- 
łudniowych pierwszego dnia obrad 
€ezłonkowie KC udali się do trzyna- 
etu ministerstw i centralnych urzę- 
dów dla omówienia bardziej szcze- 


eółowych problemów  przyszłorecz- 


mego planu. 

W obradach XIV Plenum KC 
wzięli udział: przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, prezes 
NK ZSL Roman Malinowski, prze- 
wodniczący CK SD Edward Kowal- 
©zyk oraz zasłużeni weterani pracy: 
Stanisława Świderska — tkaczka z 
Łodzi, Bernard Bugdoł — górnik z 
Katowic, Piotr Zaremba — wielolet- 
ni prezydent Szczecina, Feliks Błasz- 
czak — hutnik z Chełma, Apolinary 
Kozub — przewodniczący Rady Na- 
rodówej w Krakowie. Na posiedze- 
nie zaproszono także I sekretarzy 
KZ PZPR oraz dyrektorów ponad 20 
przedsiębiorstw przemysłowych 
i rolnych. 

W drugim dniu obrad trwała dy- 
skusja plenarna nad referatem Biu- 
ra Politycznego KC PZPR pt. „Zada- 
nia partii w zwiększaniu skutecz- 
ności realizacji celów społeczno-go- 
spodarczych” oraz 
sprawach rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Nawiązano też do 
uwag, spostrzeżeń i wniosków ze 
spotkań uczestników XIV  Plenum 
KC z  kierownictwami resortów 


i. centralnych urzędów gospodar- 
caych: 


W dysksuji głos zabrali: Bogdan 


Bryś — członek KC, ślusarz-bryga- 
dzista w Hucie im. Bieruta w Czę- 
stochowie; Andrzej Gdula — I sekre- 
tarz KW PZPR w Bielsku Białej); 
Zbigniew Abramowicz — członek KC 
madsztygar ds. bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Makoszowy” w Zabrzu 
woj. katowickie; Romuałd Szwengler 
— cezłonek KC, emeryt, były mistrz 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni; Artur Kwiatkowski — czło- 
nek KC, rolnik indywidualny ze wsi 
Cętki, gm. Rybin, woj. włocławskie; 
Antoni Wróbel — członek KC, I se- 
kretarz KC PZPR w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petro- 
chemicznych w Płocku: Jadwiga No- 
wakowska — członkimi KC, mistrzy- 
ni szwalni w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego „Femina w Łodzi; 
Walerian Soliński — członek KC, za- 
stępca dyr. Dolnośląskich Zakładów 
Metalurgicznych „Dozamet” w  No- 
wej Soli, woj. zielonogórskie; Tade- 
usz Chmielniak — członek KC, dyr. 
Instytutu Maszyn i Urządzeń Ener- 
getycznych Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach; Marian Marek — członek 
KC, kontroler jakości, brygadzista w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie; Maciej Auguściuk — 
członek KC, naczelnik lokomotywo- 
wni PKP Warszawa-Praga; Kazi- 
mierz Miniur — członek KC, I sek- 
retarz KF PZPR w Hucie im. Lenina 
w Krakowie; Józef Smolarz — <czło- 
nek KC, rolnik indywidualny we 
wsi Dys. gm. Niemce, woj. lubelskie; 
Marian Kasprzycki — członek KC, 
śluserz — brygadzista narzedziowni 
w Państwowej Fabryce Wagonów 
„Pafawag” we Wroclawiu; Gizela 
Pawłowska — członkini KC, dyrek- 
tcu ka i asystentka oddziału chururgii 
w ZOZ w Raciborzu, woj. katowice- 
kie Zbigniew Huss — członek KC, 


informacją ©: 


brygadzista działu szkoleniowego w 
Zakładach Remontowo-Montażo- 
wych Przemysłu Mleczarskiego w 
Lidzbarku Warmińskim, woj. olsz- 
tyńskie; Zdzisław  Miedziarek 
dyr. naczelny Zakładów Przemysłu 
Metalowego „H. Cegielski” w Pozna- 
niu; Jerzy Trześniewski — członek 


— 


„KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie 


„Warszawa”; Józef Mitak — członek 


KC, ślusarz — brygadzista w Stoczni 


im. Adolfa Warskiego w Szczecinie; 
Stanisław Łowicki — członek KC, 
motorniczy w Wojewódzkim Przed- 
siębiorstwie  Komunikacyjnym w 
Katowicach, oddział w Bytomiu; 
Bolesław Jaremkiewicz — członek 
KC, kierownik zmianowy w Wyt- 
wórni Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL — Mielec” w Mielcu, woj. rze- 
szewskie; Janusz Ciesielski — czło- 
nek KC, I sekretarz KZ PZPR w 
Przedsiębiorstwie Transportowo- 
-„Sprzętowym „Transbud” w Warsza- 
wie; gen broni Zbigniew Nowak 


— zastępca członka KC, wicemini- 


ster Obrony Narodowej, główny in- 
spektor techniki WP; Ryszard Bro- 
dowiez — członek KC, ślusarz-mon- 
ter w Kombinacie Maszyn Włókien- 
niczych „Polmatex-Wifama” w Ło- 
dzi; Mieczysław Bednarczyk — I 
Sekretarz KZ PZPR w Hucie „Stalo- 


TADEUSZ PORĘBSKI 
członek 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 16 kwietnia 1931 r. w Biel- 
sku-Białej w rodzinie robotniczej. Po 
ukończeniu studiów w Politechnice Wro- 
cławskiej w 1956 r. rozpoczął pracę w 
macierzystej uczelni. Doktoryzował się 
w 1961 r., stopień doktora habilitowa- 
nego uzyskał w 1965 r. Specjalizuje się 
w dziedzinie mechaniki technicznej. 
Profesor nadzwyczajny nauk technicz- 
nych. W latach 1969—1980 był rektorem 
Politechniki Wrocławskiej. 

W latach 1952—1955 był przewodniczą- 
cym Zarządu Uczelnianego ZMP w Po- 
litechnice Wrocławskiej. Od 1955 do 
1967 r. pełnił funkcję I sekretarzą Ko- 
mitetu Uczelnianego PZPR. Na V Zjeź- 
dzie partii został wybrany zastępcą 
członka KC, na VI i VII Zjeździe człon- 
kiem KC. 1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
powierzył mu funkcję człońka KC, a 
następnie wybrany został członkiem 
Biura Politycznego. 


W październiku 1880 r. objął funkcję 
I sekretarza Komitetu wojewódzkiego 
PZPR we Wrocławiu W ]581 r. kon- 
ferencja wojewódzka ponownie powie- 
rzyła mu tę funkcję. Od 1% r. jest też 
przewodniczącym Komisji Nauki 1 O$ś- 
wiaty KC PZPR. 

Poseł na Sejm PRL obecnej kadencji. 

Odznaczony Orderem Sztańmiaru Pracy 


I klasy oraz Krzyżem Oficerwkim Or- 
deru Odrodzenia Poleski. 


wa Wola” wej. tarnobrzeskie; Alek- 
sander Kaszowski — dyrektor Zak- 
ładów Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego w Bydgoszczy; Sławomir Kru- 
pa — członek KC, kierownik zakła- 
du elektrycznego w Zakładach Azo- 
towych w Kędzierzynie-Koźlu, woj. 
opolskie; Władysław Baka —? mini- 
ster, pełnomocnik rządu ds. reformy 
gospodarczej. 
Komitet 


Centralny rozpatrzył 


następnie przedstawiony przez prze-. 


wodniczącego Komisji Uchwał 
i Wniosków XIV Plenum, zastępcę 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC PZPR Jana Główczyka pro- 
jekt uchwały w sprawie zadań par- 
tii w zwiększaniu skuteczności reali- 
zacji celów społeczno-gospodarczych. 
XIV Plenum KC przyjęło tę uchwałę 
jednogłośnie. (Tekst uchwały XIV 
Pienum drukujemy na str, 3). 


Na zakończenie dyskusji głos za- 
brał Wojciech Jaruzelski. 


Następnie. na wniosek Biura Po- 
litycznego KC, uzupełniono  porzą- 
dek dzienny obrad XIV Plenum © 
punkt: sprawy organizacyjne. 


Komitet Centralny odwołał jedno- 
giośnie ze swego składu: członka KC 
Jana Wożniaka i zastępców członka 


MARIAN ORZECHOWSKI 
zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 


Urodził się 24 paźdaiernika 19831 r. w 
rodzinie robotniczej w Radomiu. Od 1947 
r. rozpoczął działalność w organizacjach 
młodzieżowych — najpierw w OMTUR, 
aod 1948 r. w ZMP. Do PZPR wstąpił 
w 1952 r. Od 1955 r. — po ukończeniu 
studiów historycznych na Uniwersytecie 
w Leningradzie — podjął pracę w Uni- 
wersytecie im. Bolesława Bieruta we 
Wrocławiu jako asystent. Doktorat nauk 
humanistycznych uzyskał w 1961 r.,a 
w 1964 r. habilitował się w. zakresie 
nauk historycznych. Od 1971 r. profesor 
nadzwyczajny, a od 1977 r. profesor 
zwyczajny. W latach 1969—1972 Marian 
Orzechowski był dyrektorem Instytutu 
Nauk Politycznych Uniwersytetu  Wro- 
eławskiego, w latach 1972—1975 piastował 
godność rektora tej uczelni. 


Pełnił szereg funkcji w ruchu mło- 
dziecżowym, jak również w PZPR; był 
m.in. członkiem i sekretarzem władz u- 
czelnianych PZPR, działał w zespołach 
i komisjach KW we Wrocławiu i Komi- 
tetu Centralnego. Delegat na 1X Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR, na którym z0- 
stał wybrany w skład KC. Na V Ple- 
num KC w październiku 1981 r. wy- 
brany został sekretarzem KC. i 

Od grudnia 1682 r. pełni funkcję se- 
kretarza generalnego Tymczasowej Ra- 
dy Krajowej PRON. Od 1 Kongresu w 
maju 1963 r. jest sekretarzem general- 
nym Rady Krajowej PRON 

Jest autorem wielu publikacji na te- 
mat historii najnowszej Polski i polskie- 
go ruchu robotniczego oraz dziejów my- 
$1i politycznej. 

Odznaczony m.in. Krzyżem Kawalers- 
kim Orderu Odrodzenia Polski. 


/ 


le 178 głosujących 


KC Jana Czechowskiego i Marka 
Sapińskiego — na ich prośbę. 

W głosowaniu tajnym, przy udzia- 
członków KC 


(wszystkie głosy ważne) Komitet 
Centralny wybrał: 

członka Biura Politycznego KC 
Tadeusza Porębskiego —  sekreta- 


rzem KC PZPR (otrzymał 174 głosy); 

powołanego w tym dniu w skład 
Komitetu Centralnego ' Henryka 
Bednarskiego — sekretarzem KC 
PZPR (152 głosy); 

Mariana Orzechowskiego —  za- 
stępcą członka Biura Politycznego 
KC PZPR (174 głosy) odwołując go 
na jego prośbę z funkcji sekretarza 
KC w związku z obowiązkami wyni- 
kającymi z pełnienia funkcji sekre- 
tarza generalnego Rady Krajowej 
PRON. 

Wybrano też Stanisława Miśkie- 
wicza, I sekretarza KW PZPR w 
Szczecinie, zastępcą (członka KC 
PZPR (156 głosów). 

Komitet Centralny. zatwierdził z 
kolei Czesława Dęgę na stanowisko 
kierownika Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR. 

Dokonano też zmian w składach 
komisji problemowych KC PZPR. 

Na zakończenie obrad zebrani od- 
śpiewali „Międzynarodówkę”. 


HENRYK BEDNARSKI 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się Zł czerwca 1934 r. w Małkini 
Górnej (woj. ostrołęckie) w rodzinie in- 
teligenckiej. Po ukończeniu liceum pe- 
dagogicznego kilka lat pracował ad 
szkolnictwie. Do PZPR wstąpił 

1954 r. Był sekretarzem propagandy KP 
PZPR w Tucholi (woj. bydgoskie) oraz 
przewodniczą Zarządu wojewódz- 
kiego Związku Młodzieży Wiejskiej w 
Bydgoszczy. 

Studia ukończył w Wyższej Szkole Pe- 
dagogicznej w Gdańsku w 1963 r. w 
1971 r. uzyskał stopień doktora nauk 
humanistycznych w Uniwersytecie im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, a w 
1976 r. — doktora habilitowanego w Uni- 
wersytecie, im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Ponadto „studiował w Wyższej 
Szkole Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
skwie. 

W latach 1973—1978 był kierownikiem 
Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Bydgoszczy oraz dyrektorem Instytu- 
tu Nauk Społecznych Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Bydyęoszczy; w 1978r. 
został prorektorem tej uczelni. W 1980r. 
był także dyrektorem Międzywojewódz- 
kiej Szkoły Partyjnej w Bydgoszczy. 
Dorobek naukowy H. Bednarskiego skła- 
da się z blisko 100 prac poświęconych 
soc jologii wychowania w środowisku 
wiejskim. 


W 1980 r. wybrany został I sekreia- 
rzem KW PZPR w Bydgoszczy 


Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz innymi 
edanaczeniami. 


XIV Plenum KC PZPR. 
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Komitet Centralny stwierdza, że główne zadania społeczno-gospodarcze nakreślone w 
programie IX Zjazdu i skonkretyzowane w uchwale X Plenum są realizowane prawidło- 
wo. Zatrzymane zostały tendencje spadkowe w gospodarce. Rozpoczął się proces jej 
uzdrawiania, chociaż sytuacja jest nadal trudna i złożona. Rosną szanse na stopniowy 


"wzrost poziomu życia ludzi pracy. 


Komitet Centralny wyraża szacunek i uznanie ludziom pracy, klasie robotniczej, która 
najdotkliwiej odczuła skutki kryzysu i w największym stopniu ponosi ciężar jego przeła- 
mywania, podnosząc wydajność pracy, podejmując pracę w czasie dodatkowym. 

Komitet Centralny podkreśla z naciskiem, że klasowy charakter polityki społeczno-gos- 
podarczej. przyjętej przez IX Zjazd musi znajdować konsekwentny wyraz w szczególnej 


trosce o interesy klasy robotniczej. 


Komitet Centralny aprobuje referat Biuro Politycznego o zadaniach partii w _zwięk- 
szaniu skuteczności realizacji celów społeczno-gospodarczych. Komitet Centralny podkre- 
śla znaczenie dla całokształtu działalności partyjnej ocen i wniosków zawartych w wy- 
stąpieniu | sekretarza KC PZPR, towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego, podsumowującym 


obrady XIV Plenum. Komitet Centralny zwraca się do wszystkich instancji | 
partyjnych, do członków partii, zwłaszcza działających w administracji państwowej i 


i organizacji 


gospodarczej, w radach narodowych, samorządach pracowniczych i spółdzielczych © 
wprowadzenie w życie zawartych w podsumowaniu i w referacie kierunków działania, 


ocen, wniosków i zadań. 


Komitet Centralny, kierując się klasową ocenq procesów gospodarczych, uznaje za 


najistotniejsze działania w następujących kierunkach. 


1. Kluczowym zadaniem jest. zapewnienie w 
roku przyszłym wzrostu produkcji rynkowej w 
tempie znacznie wyprzedzającym ogolny wzrost 
produkcji przemysłowej. W tym celu należy za- 
pewnić Gala produkcji rynkowej priorytet w zao- 
patrzeniu surowcowo-materiałowym, a w przy- 
nadłkach spolecznie niezbędnych obejmować to- 
wary podstawowe dla codzieniegn Życia ludzi 
pracy zamówieniami rządowymi. Trzeba złago- 
dzić niedobory zatrudnienia w  przedsiębior- 
stwach produkujących towary rynkowe. 

Komitet Centralny oczekuje, że przewidziane 
na 1984 rok modyfikacje mechanizmów ekono- 
micznych będą lepiej niż dotychczas wspierać 
ten kierunek zmian strukturalnych. 


2. Uznaje się za konieczne zintensyfikowanie 
działań na rzecz tworzenia przez gospodarkę na- 
rodową materialnych oraz społecznych warun- 


„ków rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 


wej określonych w Uchwale XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. Wytazem tego powinien być 
rozwój bazy przetwórstwa  rolno-spożywczego 


oraz wzrost dostaw środków produkcji rolniczej, 


a tyen samym utrwalenie warunków dla povra- 
ary wyżywienia społeczeństwa. | 
Powinno temu sprzyjać uruchamianie rezerw 
produtecyjnych w rolnictwie oraz doskonalenie 
mechanizmów ekonomicznych opartych na zasa- 


„dach reformy gospodarczej I uwzględniających 
„sepecyfikę rotnictwa oraz przetwórstwa 


rolno- 
-spoży wc zego. 


Szczególnej uwagi wymaga synek żywnośŚcio- 
wy. Trwała poprawa zaopatrzenia tego rynku 
zależy od zachowania właściwych relacji między 
cenami środków produkcji dla rolnictwa, cena- 
mi skupu artykułów rolnych i cenami detalicz- 
nymi żywności. Powinno to być stałą zasadą po- 
ditydci ekonomicznej państwa. 

Komitet Centralny uważa za konieczne, aby 
organa administracji państwowej zapewniły au- 
tentyczny charakter dyskusji prowadzonej nad 
przedstawionymi przez Urząd Cen propozycjami 
zmian cen detalicznych żywności. Wnioski z niej 
powinny służyć opracowaniu rozwiązań uwzględ- 
niająeych zarówno ekonomiczne, jak i 
uwarunkowania. Z wnikliwością należy wysłu- 


„chiwać opinii ludzi pracy, w szczególności tych, 


socjalne 


którym żyje się najtrudniej. Z pełną uwagą 
rozpatrzone zostaną opinie związków zawodo- 
wych. Wyniki i wnioski z konsultacji powinny 
być z całą otwartością przedstawione społeczeń- 
stu przed podjęciem decyzji. 


3. W celu przezwyciężenia ograniczeń rozwo- 
jowych, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia ma- 
teriałowego i racjomalnego wykorzystania zaso- 
bów pracy, Komitet Centramy uznaje za ko- 
nieczne opracowanie długofalowego programu 
przekształceń strukturalnych naszej gospodarki, 
w oparciu o który będzie można podejmować 
właściwe decyzje co do kierunków inwestowa- 
ria, badań naukowych, postępu technicznego 
oraz współpracy międzynarodowej. 


Program taki powinien być opracowany do 
końca I półrocza 1984 r. tak, aby mógł on stać 
się integralną częścią Narodowego Planu Spo- 
łeczno- Gospodarczego na lata 1986— 1900. 


4. Zagrożeniem dla osiągnięcia zamierzonego 
wzrosłu produkcji w 1984 r. są trudności w zao- 


patrzeniu surowcowo-materiałowym.  Osiągnię- _ 


cie założonych celów można dokonać jedynie 
przez zmniejszenie materiałochłonności produk- 
cji, zaostrzenie reżimu oszczędności surowców 
i materiałów. Służyć temu powinno rzetelne rea- 
lizowanie przez wszystkie ogniwa zarządzania 


„| gospodarowania rządowego programu Oszczę- 


dnościowego. Mechanizmy ekonomiczne zapewnić 
powinny, by oszczędzanie było opłacalne dla pra- 
cownika, przedsiębiorstwa, całej gospodarki. Na- 
dal potrzebna jest wysoka aktywność partii w 
zdobywaniu społecznego poparcia dla. skutecz- 
nego urzeczywistniania programów  oszczędno- 
ściowych. 


Komitet Centralny krytycznie ocenia pogar- 
szanie się jakości wyrobów i usług, domaga się 
zaostrzeńia kontroli i pociągania do osobistej 
odpowiedzialności za produkcję nieużyteczną. 
Sytuacja nakazuje pilne śledzenie skuteczności 
wprowadzanych w 1984 r. modyfikacji mecha- 
nizmów na tym odcinku i w razie potrzeby zao- 
strzenia siły ich oddziaływania. 


5. Komitet Centralny uznaje za zadanie o 
szczególnym znaczeniu podjęcie skuteczniejszej, 


r 1 Fo M 
) Ę * 
aw. ! 4 
.=K 
+ 
A = | i 4 
p ż 
a Lej są m 
+" A Ww. ES << e a 
AB ż 
* | 
rę ; 
4 | £ 
Myć - LB o w < h 
R Lż 
wiam Me „ms sę tm KM ERO W WĘ „W ry 
i i j i 
| Ea 4 
+ re , ś 
id | SĘ. 4 " 
w www kJ KE — + a E_ 


NE 


"stwom uprawnień do samodzielnego 


konsekwentnej walki z wszelkimi przejawami 
przestępczości i patologii gospodarczej, a zwła- 
szcza z marnotrawstwem w sferze produkcji, 
obrotu towarowego. transportu, wykorzystania 
produkcyjnego majątku tewałego, zasobów oraz 
czasu pracy. Przezwyciężenie i ograniczenie ne- 
gatywnych skutków tych zjawisk w całej go- 
spodarce narodowej traktować należy jako nie- 
odzowny warunek zwiększenia produkcji mate- 
rialnej. Działania w tym zakresie mają nie tylko 
znaczenie ekonomiczne, ale również polityczne 
i moralne. 


A całokształcie tych przedsięwzięć uwzględnić 
należy również uruchomienie wszystkich czyn- 
ników społecznego działania, w tym inspirowa- - 
nie inicjatyw w środowiskach techników i ekono< 
mistów. Trzeba konsekwentnie rozliczać odpo- 
wiedzialnych za marnotrawstwo i inne zjawiską 
patologii gospodarczej bez względu na pełnione 
funkcje i zajmowane stanowiska. 


6. Komitet Centralny stwierdza, że ogranicze- 
nie inflacji jest jednym z głównych celów po- 
lityki społeczno-ekonomicznej. Wszechstronne 
działania zmierzające do wzrostu produkcji 
i wydajności pracy, obniżki kosztów i powszech- 
nego oszczędzania, wiązania dochodów z produk- 
cją towarów rynkowych stanowią punkt wyjścia 


do walki z inflacją. 


Komitet Centralny uważa za konieczne podję- 
cie skutecznych środków dla ograniczenia wzro- 
stu cen w 1984 r. Wychodzą temu naprzeciw mo- 


.dyfikacje mechanizmów ekonomicznych. "Pełniej 


wykorzystywać nałeży rozwiązania zabezpiecza” 
jące przed żywiołowym wzrostem cen, w tym 
przez odbieranie  nierzetelnym przedsiębior- 
ustalanią 
cen. Organizacje partyjne przedsiębiorstw zwró- 
cić powinny większą uwagę na kształtowanie się 


' kosztów i cen swoich wyrobów. 


7. Zgodnie z założeniami reformy Gdnodak 


"czej zwiększone zostaną uprawnienia «przedsię= 
- biorstw i spółdzielni w kształtowaniu własnych 


systemów motywacyjnych. Należy przyspieszyć 
prace tak, aby przedsiębiorstwa mogły rozpocząć 
ich - wprowadzanie od początku 1984 roku. Wproe 
wadzeniu nowych zasad płacowych w przedsię< 
biorstwach muszą towarzyszyć uporządkowanie 
norm pracy i norm obsad oraz zmiany w struk« 
turze zatrudnienia. W toku tych prac organizacje 
partyjne przedsiębiorstw zadbać powinny o prze- 
strzeganie zasady „każdemu według jego pracy”, 


Istnieje pilna potrzeba opracowania założeń 
centralnej polityki płac oraz instrumentów jej 
urzeczywistniania. W zakree tej polityki wcho- 
dzić powinno przede wszystkim określenie tempa 
wzrostu wynagrodzeń w relacji do wzrostu spo- 
łecznej wydajności pracy, a także określanie 
proporcji wynagrodzeń zarówno w układzie mię- 
dzygałęziowym jak i między sterą produkcyjną 


.ł nieprodukcy jną. 


Klasowy charakter socjalistycznego państwa 
wymaga, aby udział świadczeń socjalnych, zasił- 
ków, stypendiów dotyczył przede wszystkim 


tych jednostek, rodzin i grwp, które rzeczywi-- 


ście potrzebują opieki ze strony całej pracującej 
społeczności. Należy rozważyć możliwość koncen- 


tracji świadczeń tak, aby ograniczając je na nie- 


korzyść grup lepiej sytuowanych wygospodaro- 
wywać środki na zwiększenie świadczeń tam, 
gdzie są najżywotniej potrzebne, Wymaga roz- 
ważenia celowość powołania partyjno-rządowo- 
-związkowej komisji, która dokonałaby wnikli- 
wej oceny obecnego systemu świadczeń socjal- 


"nych. 


Istotnym elementem szeroko rozumianej po- 
ltyki dochodowej powinno być kształtowanie 
właściwych proporcji między poziomem płac w 
gospodarce uspołecznionej, a So 200R w sek- 
torze nieuspołecznionym. 


Ciąg dalszy na str. 4 
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Uchwała XIV Plenum KC PZPR 
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8. Sprawiedliwe kształtowanie się dochodów, 
a zwłaszcza ich właściwych proporcji powinna 
zapewnić — w myśl Uchwał IX Zjazdu — po- 
lityka podatkowa oraz system kontroli finanso- 
wej. 

Komitet Centralny etwierdza z naciskiem, że 
dochody nieuzasadnione. wkładem pracy, dora- 
bianie się kosztem społeczeństwa, zbijanie for- 
tun na drodze przestępczej jest i będzie zwalcza- 
ne przy pomocy wszelkich środków ekonomicz- 


nych, prawnych a takie kannych. Zadanie to kie-- 


ruje Komitet Centralny do organów administra- 
eji aparatu finansowego organów ścigania 
i wymiaru sprawiedliwości. Powodzenie w jeeo 
realizacji zależy w znacznej mierze od szerokie- 
go poparcia i aktywnego udziału ludzi pracy. 
Konsekwentnie wykorzystywać .należy nowe 
przepisy podatkowe, a wynaturzenia w tej dzie- 
dzinie wymagają represji prawnych. Zobowiązu- 
je się Klub Poselski PZPR do wykazania odpo- 
wiednich inicjatyw i aktywności w pracach nad 
nowelizacją przepisów prawa karnego. 


9. Skuteczne rozwiązywanie problemów rozwo- 
Jowych naszej gospodarki wymaga aktywnego 
uczestnictwa w międzynarodowym podziale pra- 
cy. Służyć temu powinno tworzenie eksportowej 
specjalizacji gospodarki. Szczególną uwagę nale- 
ży przywiązywać — w ramach procesu socjali- 
atycznej integracji gospodarczej — do rozsze- 
rzenia wszechstronnej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami RWPG, kontynuo- 
wania procesu reorientacji naszej gospodarki na 
ściślejsze z nimi powiązania produkcyjne i nau- 
kowo-techniczne. h 

Polaka jest zainteresowana rozwojem wymiany 
4owarowej z krajami kapitalistycznymi na za- 
sadach równości i wzajemnej korzyści Nie może 
być ona poddawana restrykcjom ani obwarowa- 
ma żadnymi warunkami politycznymi. Komitet 
Centralny w pełni podtrzymuje stanowisko za- 
jęte na X Plenum KC w sprawie rozwiązywa- 
mia problemów płatniczych Polski. 


10. W -celu zmniejszenia luki technologicznej 
oraz utrzymania sprawności istniejącego parku 
maszynowego, ratowania przed  przyspieszoną 
dekapitalizacją bezcennego majątku produkcyj- 
nego, potrzebna jest przede wszystkim dbałość 
przedsiębiorstw 6 utrzymanie ' odpowiedniego 
stanu technicznego maszyn i urządzeń. Zdecydo- 
wanie szerzej wykorzystywać należy potencjal- 
ne możliwości krajowego zaplecza naukowo-ba- 
dawczego i projektowo-konstrukcyjnego. Należy 
dbać o pozycję kadr technicznych, pobudzać ich 
aktywność, stwarzać warunki dla ujawniania się 
talentów, nowatorskich pomysłów i działań. 
Usprawnienia wymagają metody centralnego 
kierowania pracami  badawczo-rozwojowymi 
i wdrożeniowymi, zapewniając ich wysoką efek- 
tywność i użyteczność oraz zwiększając drożność 
przepływu między nauką i przemysłem. Służyć 
temu powinno m.in. objęcie ważnych dla gospo- 
darki tematów badawczo-rozwojowych 1 wdro- 
żeń zamówieniami rządowymi. 

W polityce inwestycyjnej i rozwiązaniach sy- 
stemowych należy stworzyć niezbędne preferen- 
cje dla inwestycji modernizacyjnych służących 
wprowadzaniu nowych technik i technologii oraz 
nowoczesnych konstrukcji. Dążyć należy do 
gwiększenia udziału techniki z krajów socjali- 
stycznych w modernizacji krajowego aparatu 
mwytwórczego. 

Organizacje partyyne w zakładach produkcyj- 
nych szczególną troską otoczyć powinny rozwi- 
jający się wśród robotników, techników 1 inży- 
nierów ruch racjonalizatorski i wynalazczy. 
Przyspieszyć trzeba zakończenie prac nad nowy- 
mi zasadami wynagradzania za pomysły racjona- 
lizatorskie i wynalazki, a także prace nad usta- 
wą dotyczącą ruchu racjonalizatorskiego. 
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11. Komitet Centralny podtrzymuje zajęte na 
X Plenum stanowisko w sprawie rozwoju i do- 
skonalenia pracy transportu, którego niewydol- 
ność niepokojąco narasta w miarę wzrostu pro- 
dukcji. Decyzje rządowe podjęte w tej sprawie 
powimny być z większą niż dotychczas koneek- 
wencją realizowane. | 


12. Komitet Centralny potwierdza wolę kon- 
tynuacji reformy gospodarczej zapoczątkowanej 
z micjatywy partii. Komitet Centralny uważa za 
komieczne skuteczniejsze przeciwdziałanie wyko- 
rzystywaniu przez przedsiębiorstwa możliwości 
stwarzanych przez reformę dla osiąznięcia ko- 
rzyści nieuzasadnionych wkładem pracy, kosztem 
społeczeństwa. Zwalczać należy wszelkie posta- 
wy zachowawcze, stare nawyki, niechęć uczenia 
się nowego. i 


Pilnym zadaniem jest zakończenie prac nad 
aktami  normatywnymi tak, aby umożliwić 


przedsiębiorstwom uwzględnienie modyfikacji 


jeszcze w toku prac nad własnymi planami na 


"rok 1984. 


Potrzebne jest szybsze dostosowywanie metod 
działalności centralnych organów kierowania go- 
spodarką do zreformowanych zasad funkcjono- 
wania. Organizacje partyjne w nich działające 
wykazywać pówinmy więcej inicjatywy w tej 
sprawie. 


13. Komitet Centralny uważa, że dła podnie- 
sienia stanu świadomości ekonomicznej  społe- 
czeństwa niezbędne jest rozszerzanie informacji 
o stanie gospodarki, jej gałęzi, branż i. przed- 
siębiorstw. | 

Lstotne dla społeczeństwa wymiki działalności 
przedsiębiorstw, dobre czy złe, muszą być oce- 
niane przy otwartej kurtynie. Obowiązkiem 
środków masowej informacji jest przekazywa- 
nie opinii społecznej rzetelnych sprawozdań o 
zaspokajaniu przez przedsiębiorstwa potrzeb spo- 
łecznych, jak i przyczynach niewywiązywania 
się z tych zadań. Należy upowszechniać doŚwiad- 
czenia przedsiębiorstw dobrze kojarzących inte- 
resy załóg z interesem  ogólnospołecznym, po- 
pularyzować ludzi, którzy ugruntowują przykła- 
dem socjalistyczny sposób pracy i życia. 


14. Komitet Centralny zwraca się do podsta- 
wowych i zakładowych organizacji partyjnych 
o szczególną troskę wobec codziennych Spraw 
klasy robotniczej w zakładach pracy. Zakłado- 
we programy działalności socjalnej stanowić po- 
winny nieodłączną część planów przedsiębiorstw 
na rok 1984. 


15. Komitet Centralny poleca organizacjom 
i instancjom partyjnym, komisjom KC oraz Wy- 
działom KC, aby wraz z odpowiednimi organa- 
mi administracji państwowej i gospodarczej 
skonkretyzowały zadania wynikające z obrad 
i Uchwał XIV Plenum Komitetu Centralnego 
i ujęły je w konkretne programy działania. Wy- 
nikające z nich harmonogramy zostaną podane 
do wiadomości publicznej w terminie do 15 grud- 
nia 1983 r. a sprawozdania z realizacji zadań 
— do końca czerwca 1984 r. 


k 


Zadania wynikające z niniejszej uchwały rea- 
lizować będziemy w roku czterdziestolecia Pol- 
ski Ludowej. W codziennej pracy wracać będzie- 
my myślą do początków naszej socjalistycznej 
rzeczywistości — do lat heroicznej walki i ed- 
budowy, do entuzjazmu tworzenia, do ówczeane- 
go etosu pracy i współzawodnictwa. Tak jak 
wówczas, tak dzić najwięcej zależeć będzie od 
osobistego zaangażowania każdego i wyciłku na 
każdym stanowisku pracy. 

Nasze ambicje spełnić stę mogą jedynie w 
twórczym współzawodnictwie, w poparciu czy- 


nem realizacji celów społecznych nakreślonych 
przez IX Zjaod PZPR. 


. Warszawa, 19 listopada 1983 «. 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Na organizacje partyjne spada więc obowiązek 
kontroli przede wszystkim realizacj zakładeo- 
wych programów 08 ch także w re- 
ku przyszłym, jak również dalszej ich aktualiza- 
cji. . 

W dyskusji na Plenum wskazywano na ko- 
nieczność podjęcia odpowiednich kroków 
+ przedsięwzięć w dziedzinie racjonalizacji za- 
trudnienia i wobec braku dopływu nowych rąk 
do pracy — rekompensowania tego ubytku lep- 


"szym wykorzystaniem czasu pracy, którego po- 


ziom w skali całej gospodarki jest kompromitu- 
jąco niski i stawia nas w rzędzie najmniej e 
fektywnie pracujących społeczeństw Europy. Wy- 
starczy powiedzieć, że w eiągu ostatnich trzech 
lat nominalny czas pracy w Polsce zmniejczy? s.ę 
e ok. 200 roboczogodzin w roku, co odpowiada 


JEDNOŚĆ 
IDEOLOGII, 
POLITYKI 

| EKONOMIKI 


miesięcznemu czasowi pracy każdego z nas. Za- 
daniem każdej zakładowej organizacji partyjnej 
jest poprawa wskażnika efektywności wykorzy- 
stania czasu pracy. Metod i sposobów jest bar- 
dzo wiele, wiedzą o tym doskonaie działacze go- 
spodarczy i społeczni w każdym zakładzie. 

W uchwale XIV Pienum przyjęto za kiuczowe 
zadanie na rok przyszły dałszy wzrost produk- 
ch rynkowej w tempie wyprzedzającym ególny 
wzrost produkcji. 

W.obecnej sytuacji politycznym zadaniem 
członków partii jest rozwój wszelkich inicjatyw 
produkcyjnych w zakładach pracy, troska o co- 
dzienne sprawy robotnicze, zapobieganie sytua- 
cjom konfliktowym przez wysłuchiwanie głosów 
załogi Nakazem chwili są ścisłe kontakty 
I współpraca z organami samosządu pracown.- 
czego oraz związkami zawodowymi. 

W warunkach reformy sprawą bardzo isłotną 
staja się — co podkreślił w sweim wystąpieniu 
tow. W. Jaruzelski — właściwe kojarzenie inte- 
resu społecznego z indywidualnym, konieczność 
wiązania potrzeb dnia dzisiejszego z perspektywą 
rozwoju w przyszłości. Niestety, nie wszędzie jest 
ten probłem należycie rozumiany. wyraża sę 
m.in. w tendencjach do nieproporcjonalnego po- 
działu zysku na cele bieżących potrzeb, ograni- 
czając tym perspektywy rozwojowe na przy- 
szłość. 

Organizacje partyjne powinny przeciwstawiać 
się takim krótkowzrocznym posunięciem, aktyw- 
nie uczestniczyć w należytym podziale zysku, w 
wypracowaniu sprawiedliwych systemów moty- 
wacyjnych, popierać wszelkie inicjatywy zanie- 
rzające do poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. Stąd konieczność partyjnej inicjatywy do- 
tyczącej poprawy jakości produkcji, obniżenia 
kosztów wytwarzania, sprawiedliwego podziału 
środków na cele socjalno-bytowe i rozwojowe, 
popieran:'e ruchu racjonalizacji i wynalazczości, 
wdrażanie postępu naukowo-technicznego itp. 

Sprawą bardzo istotną w partyjnej działalno- 
ści jest przełożenie trudneso języka liczb i da- 
nych planistycznych na zadania konkretne, zro- 
zumiałe przez każdego pracownika, dotarcie z 
planem do każdego stanowiska pracy, przeko- 
nanie załogi o słuszności założeń planu oraz mo- 
bilizowanie jej do pełnego wykonania przyjętych 
zadań. 

Realizacją uchwały XIV Plenum KC przebie- 
gać będzie w roku ozterdziestolecia Polski Ludo- 
wej. Będzie to okazją do historycznych refleksji 
nad początkami ludowego państwa, do wspom- 
nień leń odbudowy, a następnie intensywnej 
przebudowy struktury naszego kraju. Trzeba 
odwoływać się do klimatu tamtych lat, patriotyz- 
mmi, etosu pracy, współzawodnictwa. Są toe be- 
wiem wartości nieprzemijające, których wskrze- 
sznomie może pomóc w przezwyciężcniu ebecnych 
Śradneści, przyspieszyć okres wychodzenia z kry- 
zycu, przywrócić więź parńii se społeczeństwem. 
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Rozmowa z tow. ZBIGNIEWEM MESSNEREM Stan świadomości ma rzeczywiście często nie- 


> możliwe przede wszystkim dzięki koczystrym katowickiego a. A Rok = aga 
sh ś . pe reformy gospodarczej już funkcjonuje. Siłą na- 
zmianom, jakie już w pierwszych Poka pedową tego układu jest właśnie organizacyjna 
1 1982 roku wystąpiły w przemyśle wydobywczym. i merytorycana odrębność — przy: wielu zbież- 
Węgiel spełnił wobec całej gospodarki rolę swoi- nych kompetencjach — organów | reka 
' stego „rozrusznika”. i związków zawodowych. Sprawność działania 
. SE tego. nowego układu zależy właśnie od wielo- 
w W bieżącym roku nastąpiło umocnienie się ko- stronnego spojrzenia na problemy gospodarcze 
i rzystnych tendencji Nie jest to już tylko i wy- i społeczne pracowników zatrudnionych w jed- 
4 łącznie efekt dyscyplinowania gospodarki, ale nym zakładzie pracy. 
początek trwałego jej uzdrawiania. Początek, 
ść a więc większość drogi przed nami. I jeśli można Obecne zmiany systemowe nie mają preceden= 
A sformułować różne zastrzeżenia do aś su w historii socjalizmu w Polsce. Po raz pierw- 
-g op ocko c kad szy reforma głęboko wniknęła w sferę stosun- 
* tywy naszej gospodarki są lepsze od społecznych _ Ków produkcji. Rozwiązania teoretyczne są rze- 
p „nastrojów, na które wpływ posiada i napięta telną podstawą prawidłowego kształtowania się 
„» (PME „e jeszcze różnie. Praktyczną realizację ustaw o sa- 
— Z całą ostrością przypomina się prawda, morządzie i związkach zawodowych na terenie 
że na gespodarkę nie wolne patrzeć w ederwa- województwa katowickiego oceniamy pozytyw- 
nia ed świadomeści społecznej. Spróbujmy jed- nie, choć zgodnie z przewidywaniami występują 
j — Nie najlepsze odczucia społeczne powstały ortkakic pó O ACO A p eligogi zę Raków RA 
w wyniku AA przejścia od wzciędne 2 praktycznych. Wszyscy mocne pragniemy prze- RAA są j s ki 
dobrobytu lat siedemdziesiątych — a wiemy dzi- ewyciężenia kryzysu, ale czy równie mocne jest | 
siaj, jak bardzo złudne były podstawy owego zrozumienie, że nie nastąpi żaden cud, źe prze- Najczęstsze DAE: zeówckwikja zła A 
dobrobytu — do kryzysu, który stał się naszym deżanie kryzysu to redzaj walki, która wy- samorządu i związków zawodowych — to bra 
udziałem na początku lat osiemdziesiątych. SNR 4 ? ; a) : 4 doświadczenia, skupianie się na kwestiach orga- 
Szczególnie szokujący był rok 1981, najgorszy „maga szczególnie dużego wysiłku wszystkich i to nizacyjnych i proceduralnych, górowanie formy 
pod względem spoleczno-gospodarczym w całym wysiłku mądrze  zorganizowanege, a także mad treścią i zagłębianie się w szczegółach. Jed- 
okresie powojennym. szczególnej wytrwałości, nawet ofiarności, wresz- nocześnie oper zc: daje RAA 
J- da „2 ZE i k iązań? Nie przykłady ważnego ejmowania ardzo 
W wyniku nałożenia się na siebie dwóch przy- o adds 4 z saa E a. Rory 2 A ich trudnych problemów gospodarczych i społecz- 
czyn: skumulowania błędów poprzedniego 10-le- dziką oóskó udzących niep i nych, jakimi są problemy płac, wydajności pracy 
cia oraz zanarchizowania gospodarki nastąpił w _ *arówne w centrach decyzji gospedarczych, jak czy systemów motywacyjnych. Wart podkreśle- 
i i wśród załóg, w kadrze kierującej przedsiębier- nia jest fakt, że członkowie fad pracowniczych 
stwami, wreszcie w ogniwach partii. Jak więe alpy po flew lągka art rien 
A s . ć . kacj onomicznej, £ w swoic zia : 
ZA + można w tej mierze oceniać stan świadomości? decyzjach i opiniach słosować muszą wie do asia 
IE nod gry ekonomicznej. 
: — Nie jestem zwolennikiem hasłowego twak- , 
Z tow. prof. dr. hab. Zbigniewem Mess- towania gospodarki. Rozwiązanie naszych aktual- W województwie katowickim rady pracowni- 
; mych problemów gospodarczych wymaga przede e pracują już w 70 procentach przedsiębiorstw 
| BRO SEWER BTW ENCFZNE WZA: wszystkim solidnej, dobrze zorganizowanej pra- R Aa nai APRA w stośuńkii > reszty 
towicach roxmawialiśmy przed jego po- cy na wszystkich szczeblach. I nie oszukujmy " 4 w | , 
| się, nie chodzi tu o jednorazowy zryw. Aby kraju wynika z kilku przyczyn, m. in. ze znacz- 
'. wołaniem przez Sejm PRI. na stanowiske wyjść z dołka, musimy ciężko pracować. Równie nego odsetka zakładów zmilitaryzowanych. Na- 
| i ciężko będziemy musieli pracować, aby do niego sze rady prucownicze dalekie są od lansowanych 
wiceprczesa Rady Ministrów. z powrotem nie wpaść. Utrzymanie poziomu ży- 
| cia wymaga ciągłego doskonalenia i ciągłego ; 
a yśiiku. = RE 5 | Ciąg dalszy na str. 6 


członkiem Biura Politycznego KC PZPR 


— Toewarzyszu sckretarzu, proponujemy) rose 
mewę e działalności partii na froncie gospedar- 
czym, nie bez racji uznawanym za politycznie 
najważniejszy. Na wstępie presilibyśmy e opinię 
e aktualnej sytuacji w gespodaroe. Odczucia spo- 
łeczne są raczej negatywne, choć wskaśniki 
świadczą e narastania pezytywnych tendencji. 
Chcemy więc zapytać, w jakim stopniu te, ce 
dzłeje się w gospodarce stanowi początek trwa- 
łcgo jej uzdrawiania? Co tu pozwalają pewie- 
dzieć doświadczenia największej w kraju agleo- 
meracji przemysłowej? 


roku 1981 nie notowany dotychczas spadek wy- 
ników działamości we wszystkich dziedzinach 


"gospodarki. Nie ominął on, oczywiście, również 


województwa katowickiego. Załores zjawiska jest 
wszystkim nam znany. Aby jednak nie być go- 
łosłownym, warto przytoczyć kilka podstawo- 
wych danych. I tak, nastąpił spadek wartości 
produkcji sprzedanej przemysłu w porównaniu 
do roku 1979 w wysokości 8,4 proc. Drastycz- 
nie obniżyła się produkcja niezbędnych dla go- 
spodarki surowców ił wyrobów, w tym węgla 
o 15,4 proc., koksu o 14,6 proc., energii elektrycz- 
nej o 10,9 proc., surówki żelaza o 15,6 proc., 
stali o 21 proc. Nie mogło to pozostać bez wpły- 
wu na całość gospodarki. narodowej. 

Spadkowi produkcji i spadkowi wydajności 
pracy towarzyszył wzrost płac i nieuchronna 
tego konsekwencja — inflacja. Tendencje te w 
trakcie roku 1981 przybierały na sile. Dopiero 
ogłoszenie stanu wojennego położyło kres roz- 
prężeniu i pogłębianiu się chaosu gospodaccze- 
go. Mimo dotkliwych restrykcji zastosowanych 
przez państwa kapitalistyczne rozpoczął się pro- 
ces wyhamowywania spadkowych tendencji pro- 
dukcji. Potwierdzają to osiągnięte rezultaty. 

W roku'1982 w skali laraju wystąpił już tylko 
niewielki, bo dwuprocentowy spadek produkcji 
sprzedanej w stosunku do roku poprzedniego; 
województwo katowickie zanotowało w tym cza- 
sie natomiast czteroprocentowy wzrost. Było to 


m 


docenione, a kluczowe znaczenie. I to zarówno 
stan świadomości załóg robotniczych, jak i kadry 
gospodarczej, administracyjnej czy politycznej. 
Są to niestety zjawiska niewymierne. Intuicyj- 
nię wyczuć można pewne zniechęcenie i niedo- 
brą manierę dystansowania się od rzeczywistych 
problemów. O ile jest to choćby częściowo wy» 
tłumaczalne w przypadku załóg, to co najmniej 
dziwne w przypadku, nazwijmy to umownie, 
przedstawicieli władzy wszystkich szczebli. 


Czy można to zmienić? Świadomość załóg naj- 
lepiej zmieni bieg wydarzeń. Nie można jednak 
czekać biernie na zmianę postawy kadry kie- 
rowmiczej. Nie może ona czuć się zwolniona od 
odpowiedzialności za kształtowanie sytuacji po- 
zostając na komfortowej pozycji komentatorów 
i recenzentów rzeczywistości. Problem wykracza 
poza ramy odpowiedzialności moralnej. Jest to 
już kwestia przydatności społecznej i kwalifika> 
cji do pełnienia kierowniczych funkcji 


— W przedsiębiorstwach rodzi się nowy układę 
oprócz organizacji partyjnych i administracji za- 
czynają funkcjonować samorządy pracownicze 
i nowe związki zawedowe, newy przy tym jest 
prawny kształt wsajenanych relacji między nimi. 
Powstaje pytanie, na ile przy .zachowaniu całej 
odrębności tych organizmów mogą one tworzyć 
wspólny frent, budując zresztą jege siłę właśnie 
na demokratyzującej stosunki wytwórcze różne- 
rodności kompetencji i form działania? Jak wi- 
dzicie istotę występujących w tej mierze niepo- 
rozumień, zahamowań, oporów? 


— W większości przedsiębiorstw województwa 
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«przednio idei anarchosyndykalistycznych. Do- 
wodem tego jest m. in. fakt, iż w województwie 
katowickim nie było przypadku skorzystania 
s nadzwyczajnych uprawnień organu założyciel- 
skiego w stosunku do samorządu. 


— Jawi się kluczowy problem kierowniczej 
roli partii w gospodarce, zarówno w centrach 
zarządzających, jak i w zakładach, czy na szczeb- 
łu terenowych instancji partyjnych. Wiele świad- 
czy, że im niżej tym więcej niejasności. Co tu 
pokazują doświadczenia katowickiej organizacji 
partyjnej i jak próbujecie ten problem rezwią- 
zywać w praktyce? | 


— Aby odpowiedzieć na % pytanie, trzeba 
kontynuować myśl zawartą w odpowiedzi na po- 
przednie. Jest oczywiste, że nowa sytuacja w ru- 
chu związkowym i samorządowym ustawia w 
zupełnie nowej skali zadania partii. Bezwzględ- 
nie obowiązujące są leninowskie zasady działa- 
nia partii z organizacjami masowymi skupiają- 
cymi przeważającą część klasy robotniczej. Nie- 
ustanna analiza potrzeb i aspiracji robotników, 
żledzenie ich nastrojów,  dostrajanie metod 
i środków do założonych celów, osobisty udział 
członka partii w danej organizacji — oto tylko 
niektóre z zadań aktualnie stawianych podstawo- 
wym organizacjom partyjnym. Dopracowujemy 
się nowych form działania; zdarzają się nam, to 
przecież naturalne — błędy. Każda nowa forma, 


© ile jest pożyteczna, jest upowszechniana; z każ- 


dego błędu wyciągane są wnioski. 


' —— Przy okazji chcielibyśmy wybiee ' myślą 
miece wprzód. Niedawne uchwalona ustawa 
e radach narodewych, która wejdzie w życie 
w przyszłym roku, zdaje się być kolejnym waż- 
mym krekiem na drodze demokratyzacji. Nie- 
wątpliwie da ena radom nowe możliwości gospo- 
darowania sprawami terenu, uruchomi newe re- 
lacje między radami i znajdującymi się na ich 
terenie egniwami gospodarki, wreszcie między 
radami i terenowymi instancjami partyjnymi. 
Chcieliśmy spytać, jakie tu widzicie zarówno na- 
dzieje i szanse, Jak i potencjalne zahamowania, 
bariery, zagrożenia? W jaki sposób wojewódzka 


organizacja partyjna przygotowuje się do wejścia 


w życie nowej ustawy e radach? 


— Nowa ustawa o radach narodowych jeet 
bez wątpienia jednym z najważniejszych aktów 
ustawodawczych uchwalonych przez Sejm w 
ostatnim czasie. Godzi się przypomnieć, iż w cza- 
sie ponad dwuletniego okresu jej opracowywa- 
nia, szerokich konsultacji i dyskusji społecznych 
nad jej ostatecznym kształtem, wysłuchano opinii 
wielu kompetentnych gremiów — instancji par- 
tyjnych, rad narodowych, organizacji społecz- 
nych, placówek naukowych i jednostek gospodar- 
czych. Rady narodowe w naszym województwie 
powołały w tym celu specjalne zespoły opinio- 
dawcze i konsultacyjne. Każdy głoe w dyskusji, 
każdy zgłoszony wniosek był złęboko analizo- 
wany, a wiele z nich znalazło w ustawie swój 
oddźwięk. Projekt żadnej ustawy nie był dotych- 


czas tak szeroko i wszechstronnie konsultowany__ 


ze społeczeństwem. 


Ustawa o radach narodowych jest istotnie waż- 
nym krokiem na drodze dalszej demokratyzacji 
naszego życia politycznego i społecznego. Wzra- 
sta ranga i pozycja rad narodowych, które stają 
się faktycznym i pełnoprawnym gospodarzem 
swojego terenu. Rady samodzielnie planować bę- 
dą społeczno-gospodarczy i przestrzenny rozwój, 
decydować będą © wielkości planu inwestycyj- 
nego i podziale środków na jego realizację. Uzy 
skały także — co bardzo ważne — prawo powo- 
ływania przedsiębiorstw terenowych oraz moż- 


liwość decydowania © profilu i wielkości ich 


produkcji. Wszystko to winno sprzyjać lepszemu 
wykorzystaniu potencjału produkcyjnego, peł- 
niejszemu wykorzystaniu w gospodarce surowe 
ców lokalnych i wtóznych, a także lepszemu za- 
opatrzeniu rynku. 


Rady przejmują także nadzór nad działalno- 
ścią samorządu mieszkańców, z którym wspólnie 
stanowić powinny sprawny i drożny system sa- 
morządności mieszkańców poszczególnych miast 
i gmin. Oczekiwać także należy. zacieśnienia 
współpracy między radami narodowymi sąsia- 
dujących z sobą miast. W warunkach naszego 
województwa jest to szczególnie ważne, bowiem 
ze względu na silne zurbanizowanie granice ad- 
ministracyjne między poszczególnymi jednost- 
kami są często całkowicie zatarte, a z kolei 
poszczególne rady narodowe nie byłyby w sta- 
nie samodzielnie uporać się z rozwiązaniem trud- 
nych problemów z zakresu ochrony środowiska, 
komunikacji, transportu, gospodarki komunalnej 
itp. W dotychczasowej praktyce wspólne działa- 
nia w zakresie poprawy stanu. środowiska natu- 
ralnego podjęły w naszym województwie rady 
narodowe Chorzowa, Świętochłowic i Rudy Ślą- 
skiej. Jestem jednak głęboko przekonany, że 
nowa ustawa działania takie znacznie upow- 
szechni. | 

Niezbędne będzie także zacieśnienie kontaktów 
między radami narodowymi, a terenowymi in> 
stancjami partyjnymi, Szukanie nowych dróg 
i możliwości współpracy. Mamy w tym wzglę- 
dzie wiele bogatych doświadczeń i sprawdzonych 
wzorów. Instancje pactyjne muszą w szerszym 
niż dotychczae stopniu podjąć systematyczną pra- 
cę z zespołami radnych, grupujących członków 
PZPR. Wydaje się niezbędne, aby radnych — 
członków PZPR — wyposażyć w pełny zasób 
wiedzy 1 informacji, koniecznych do prawidło- 
wego wypełniania mandatu. Instancje partyjne 
muszą z jednej strony inspirować radnych do 
aktywnej i twórczej działalności, a 2 drugiej 


strony rozliczać z wykonamia przyjętych zadań, 
traktując wypełmianie mandatu radnego jako 


realizację poważnego zadania partyjnego. 


W związku z tym wojewódzka instancja par- 
tyjna opracowała program wdrażania ustawy 


oe radach narodowych, szczegółowego zapozna- - 


nia z jej treścią wszystkich członków partii, 


przeprowadzenia w tym zakresie niezbędnych . 


szkoleń i seminariów. Program taki opracowało 
także Prezydium WRN oraz wojewoda katowicki. 
Czas, jaki pozostał bowiem do wejścia ustawy 
w życie, musi zostać właściwie wykorzystany 
na jej dogłębne poznanie i szerokie upowszech- 
nienie. Myślę tu nie tylko o radnych, pracowni- 
kach administracji, aktywie politycznym i go- 
spodarczym, który będzie z zawartych w usta- 
wie przepisów korzystał w codziennej pracy 
i działalności, ale także o szerokich kręgach na- 
szego społeczeństwa. Jest to tym bardziej ważne, 
iż społeczeństwo wiąże z nową ustawą o radach 


narodowych duże nadzieje. Dotyczy to zarówno. 


usprawnienia pracy administracji, jak i lepszej 
reprezentacji interesów wyborców, a także wpły- 
wu mieszkańców na sposób rozwiązywania lokal- 
nych spraw i problemów. 


W ostatniej części Waszego pytania wspomi- 
nacie o potencjalnych zagrożeniach we wdraża- 
niu nowej ustawy. Główne ich źródło upatry- 
wałbym w niewiedzy i niekompetencji ludzi, po- 
wierzchowności myślenia, przyzwyczajeniu do 
pewnego schematyzmu i sztampowości w trak- 
towaniu spraw ludzkich. Tym zagrożeniem jest 
zarówno niekompetentny urzędnik, jak i nie- 
aktywny, nie wypełniający swoich zadań radny, 
lekceważący opinię środowiska działacz samo- 
rządu mieszkańców, jak i nie respektujący 
uchwał rady kierownik przedsiębiorstwa. Zja- 
wiska te trzeba oczywiście w maksymalnym stop- 
niu ograniczać i eliminować. Leży to w naszym 
wspólnym, dobrze pojętym interesie. Bowiem 
sprawna administracja, zarówno państwowa, jak 


4 gospodarcza, aktywna i rzetelna praca radnych, 


rad narodowych, samorządu mieszkańców są ty- 
mi elementami, które w znacznym stopniu zade- 
cydują © dniu jutrzejszym naszego kraju. 


— flekreć mewa e wzajemnych relacjach 


między sianem gespedarki | świadomości społe: 


 wnością wizja atrakcyjnej 


— 


cznej, te podnoszona jest konieczność gruntow- 
nej edukacji ekonomicznej załóg, zresztą całego 
społeczeństwa. Chcielibyśmy więc presść © ocenę 
dzisiejszego poziomu tej edukacji. Ale także — 
i może przede wszystkim — chcemy zapytać 
o jej Strategię. Czy wystarczy popularyzacja pe- 
jęć i spraw ekonomicznych? Czy nie należy ra- 
czej uruchomić procesu wychowania ekonomicz- 
nego, a więc czegoś co będzie także kształtowa- 
niem, a nawet wymuszaniem określonego sposo- 
bu myślenia i określonych zachowań na co dzień? 
Jak z tego punktu widzenia eceniacie detych- 
czasowe doświadczenia refermy gospodarczej? 


' — Edukacja ekonomiczna spoleczeństwa jest, 


najogómiej biorąc, wypadkową dwóch czynni- 


ków. Jednym z nich jest, jak to określiliście w 
pytaniu „werbalne przekazywanie wiedzy”, a 
a więc propagowanie zrozumienia podstawowych 
pojęć i mechanizmów ekonomicznych. Samo to 
jednak jest dalece niewystarczające. Choćby ca- 
łe nasze społeczeństwo składało się wyłącznie 
z profesorów ekonomii, to dopóki praktyka życia 
codziennego nie zmusi nas do kalkulowania zy- 
sków i kosztów — nie ma mowy o racjonalnej 


gospodarce. 


Osobiście za największą słabość obecnie reali- 
zowanej reformy gospodarczej uważam występu- 
jący jeszcze w dalszym ciągu brak bezwzglę- 
dnych mechanizmów zmuszających do  prze- 
strzegania obiektywnych reguł gry. Wciąż jeszcze 
zbył często stosowane są kryteria pozaekonomi- 
czne, niepokoi też fakt, że niejednokrotnie prze- 
pisy i kryteria oceny zmuszają wręcz do działań 
nieracjonalnych z pumktu widzenia ogólnospo- 
łecznego. 

Obserwacja rzeczywistości w tym zakresie 
skłania mmie jednak do optymizmu. Jak już 
wspomniałem wyżej, uczestnictwo w działalno- 
ści związków zawodowych, rad pracowniczych, 
instancji partyjnych; współodpowiedzialność za 
ważne decyzje społeczne i gospodarcze jest naj- 
lepszą lekcją ekonomii. 


— Na koniec pytanie: którędy de dobrobytu? 
Oczywiście, nie chodzi © „drugą Polskę”, czy 
„drugą Japonię”. Nie chcemy ani denerwować lu- 
dzi znękanych kryzysem, ani budzić niewcze- 
snych nadziei. Chcemy zapytać, czy nie destrze- 
gacie potrzeby stworzenia przez partię daleko- 
siężnej wizji rozwojowej, która mogłaby wy- 
zwalać w ludziach myślenie o przyszłości i ed- 
powiednię zachowania, wokół której można by 


skuteczniej organizować społeczny wysiłek? Czy 


zresztą rozmowa 0 dobrobycie musi być uaję- 
ciem wstydliwym? Czy w istocie nie stoi przed 
nami problem, jak do niego dochodzić i Jaki 
powinien być jego socjalistyczny kształt? 


— Rozmowa o dobrobycie nie jest i nie może 
być czymś wstydliwym. Jest zrozumiałe, że bez 
jego wizji trudno uzyskać akceptację dla obec- 
nych wyrzeczeń i apeli o wzmożoną wydajność. 
W kreśleniu wizji, nauczeni doświadczeniem 
minionej dekady, jesteśmy obecnie bardzo ostro- 
żni. Programy tworzone przez władze noszą 
więc nazwy odnoszące się do odzyskiwania rów- 
nowagi, stabilizowania, przezwyciężenia kryzysu. 
Może już+w samych nazwach tkwi psychologicz- 
ny błąd — bo przecież inaczej pracuje się z 
hasłem „drugiej Polski”, niż z wizją powrotu do 
normalności, nawet jeśli podejrzewamy w tym 
haśle przesadę. | 


Społeczeństwu potrzebna jest więc z całą pe- 
przyszłości. Taka 
przyszłość, pod warunkiem naszej konsekwencji, 
jest w kilculetniej perspektywie całkowicie re- 


| | Rozmawiał 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


Dobiegł końca podstawowy etap kampanii sprawozdawczo-wyborczej — w grupach, w OOP i w POP. 
Rozpoczęły się konferencje zakładowe, gminne i miejskie. W instancjach wojewódzkich dokonywane 


sę pierwszę oceny kampanii 


i formułowane wnioski na jej dalszy ciąg. 


y 4 dotychczasowym przebiegiem kampanii zapoznała się 23 listopada br. Komisja Wewnątnzpartyjna 
KC i po dyskusji przyjęła jej wstępną ocenę. 
Spróbujemy wskozać na podstawowe elementy kampanii I wynikające z niej wnioski, pamiętając, 


że kampania jest „w biegu”, sytuacja zmienia się niemal z dnia na dzień, a cyld produkcyjny dwu- 


tygodnika nie pozwała opierać się na najświeższych danych. Dane liczbowe jakimi SREB są 


aktualne na dzień 21 listopada br. 


Zacznijmy właśnie od danych 
liczbowych, jako najbardziej wy- 
miennych elementów kampanii. 

Do dnia 21 listopada br. zebrania 
spraweadawcze-wybercze grub par 
tyjnych odbyły się w 93,2 proc. grup. 
Do tego czasu w 40 województwach 
zebrania zakończono, w pozostałych 
były na ukończeniu. Frekwencja na 
zebraniach kształtowała się przecięt- 
nie na poziomie 70 proc.: od 51 proc. 
wzwyż w woj. bielskim, a od 585 
proc. wzwyż w woj. kieleckim, 
płockim, rzeszowskim, tarnobrzes- 
kim, wałbrzyskim. Niemało było ze- 
brań przy 100-procentowej obec- 
ności. 

Głos w dyskusji na zebraniach za- 
bierało powyżej 30 proc. członków 
grup. W czasie kampanii powołano 
496 nowych grup. co jest dowodem 
rozbudowy struktur organizacyjnych 
wynikających z miejscowych  po- 
trzeb. 

W wyborach grupowych newo wy- 
brani towarzysze stanowią 34,7 proc. 
pozostali wybrani zostali ponownie. 


Zebrania  sprawozdawczo-wybor- 
cze POP i OOP odbyły się w 79.1 
proc. rpanizacji przy średniej 
frekwencji ok. 70 prac. (w poszcze- 
gólnych przypadkach cd 51 proc. do 
prawie 100 proc.) Udział w dysku- 
sji brało przeciętnie 30 proc. człon- 
ków POP, jednakże przy dużym 
zróżnicowaniu: od 5 proc. na nie- 
których zebraniach w wej. jelenio- 
górskim i konińskim. do 100 proc. 
w mało liczebnych POP. 

W trakcie zebrań w 2.429 "POP 
i OOP podjzto decvzie o skreśleniu 
z partii 4.653 osób i wydaleniu 72. 

Wśród wybranych dotychczas I 
sekretarzy POP i OOP robo!tr.icy 
stanowią 28.2 proc. a chłopi 19 


proc. Wysoki udział chłopów w 
składzie [I sekretarzy POP wynika 
z dużej ilości wiejskich POP w 


strukturze organizacyjnej partii (51 
proc.). 

W składzie nowo wybranych I se- 
kretarzy POP i OOP młodzież w 
wicku do 29 lat stanowi 7.9 proc.,, 
podczas gdy w skiadzie całej partii 
udział młodzieży wynosi 11.1 proc. 

Zaiecydowana większość wybiera- 
nych I sckretarzy POP (8536 pzoc.) 
posiada staż partyjny powyżej 5 lat. 

Po raz pierwszy na funkcje I se- 
kretarzy POP i OOP wybranych zo- 
stało 34,3 proc. 

Wśród wybranych dotychczas 
członków egzekutywy POP i OOP 
robotnicy stanowią 354 proc a chło- 
pi 14 proc. Do władz POP i OOP po 
raz pierwszy wybranych zcstało 448 
proc. towarzyszy. 

W organizacjach zakładowych ze- 
branią lub konferencje sprawozdaw- 
cze-wyborcze objgly 39 proc. orga- 
nizacji. przy zróżnicowanej frekwen- 
cii od 51 do 100 proc. Udział w dy- 
s<usji wyniósł średnio 10—15 prcc. 
obecnych. 

W organizacjach zakładowych 
lczących poniżej 1000 członków wy- 
brano 64 komisje rewizyjne i 44 ko- 
misie kontroli partyjnej. 

Spośród 124 członków partii kan- 
dvaujących do władz a nie bedących 
celeg<:tanvi wybrano 65 towarzyszy. 


Do dnia 21 listopada w 15 woje- 
wództwach rozpoczęły się zebrania 
i konferencje sprawesdawcze-wy- 
beroze erganizacji szczebla podsta- 
wowege: 78 gminnych, 3 miejsko- 
-gminne i 2 miejskie. Średnia frek- 
wencja na konferencjach gminnych 
wynosiła 86 proec., na miejskich 760 
proc. 

Wsród zabierających głos robot- 
nicy stanowili średnio 18,5 proc, 
chłopi 318 proc., kadra kierownicza 
30 proc... średni dozór 11,4 proc. 

W organizacjach © mniejszej niż 
1000 liczbie czieanków wybrane 80 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


komisji rewizyjnych i 17 komisji 
kontroli partyjnej. 
Na wszystkich konferencjach w 


tych organizacjach było 17 przypad- 


kow kandydowania do wiadz, Oorga-- 


nów kontrolnych i na delegatów na 
konferencje wojewódzkie towarzy- 
szy nie będących delegatanvi — tylko 
1z nich nie został wybrany. 


Jakie były zebrania 
i konferencje? 


Stopień zaawansowania kampanii 
jest zgodny z uchwałą XII Plenum 
KC, chociaż w pezzczególnych wo- 
jewództwach zróżniccwany, Co wy- 
nika z przyjętych przez KW harmo- 
nogramów oraż przygotowania akty- 
wu do sprawacgo przepiowadzenia 
kamparii. 

Sprawozdania ustępujących egze- 
kużiyw odzwierciedlają całokształt 
działalności POP, uwzględniają rów- 
nież treści wynikające z uchwał XIII 
Plenum KC i wytycznych Biura Po- 
litycznego KC w sprawie kampanii. 

Z informacji komitetów wojewódz- 
kich wynika, że zebrania przebiega- 
ły w tonie rzeczowości, powagi i kon- 
kretności omawianych spraw. Dys- 
kusją była żywa, rozważna i 
krytyczna. Podnoszono w niej w 
przeważającej mierze problemy wła- 
sncgo zakładu i środowiska. Nawet 
wprowadzona ponownie reglamen- 
tocja tłuszczów oraz przedstawione 
co konsultacji propozycje podwyżek 
cen na artykuły żywnościowe nie 
zacminowały treści zebrań. Proble- 
my te cczywiście podnoszono. ale na 


szerszym tle funkcjonowania całej. 


gwpodarki narcdowej, © której sta- 


„ści zatwudnienia, 


rie mówiono z dużą troską i odpo- 
wiedzialnością, 

W tym też kontekście żywe dy- 
skutowane sprawy € ości, 


"oszczędności materiałów i surow- 


ców, poprawy organizacji pracy, 
wzrostu jej wydajności, racjonalno- 
fluktuacji kadc, 
płac i kosztów utrzymania, zwłaszcza 
grup niżej uposażonych. W związku 
z tym członkewie partii krytycznie 
ednosili się de zjawisk spekulach 
oraz nadmiernego bogacenia się sze- 
roko rozumianej prywatnej inicja- 
tywy. Zjawisko to oceniano jako 


; £ FI > 
Sprzeczne z klusowym pojęciem so- 
cjalistyczrej spraw.edliwości  spo- 
iccznej, wsyiażgijące zdecydowauecgo 
działania wiadz i spoieczeństwa. 

Dużo mic,sca na zcbraniach zajęły 
sprawy umacniania pozycji i autory- 
tetu POP w zakładzie i środowisku. 
Dokonywaro Ccen aktyWwi.CSCi C2.0.11- 
Ków partii. ich poslaiw i zaangącoAa- 
nią w realizrcję politvxi partii craz 
wywiązywania Się z zadań partyj- 
nych. Z krytyką spetykali się czten= 


kow.ie wykazujący postawę bierną 
iasc<uranczą. 
Szeroko omuwiane sprawy wew- 


nątrzpartyjne, zułas cza wzrostu dyv- 


scypiiny póriejuoj uczestnictwa 
i aktywnosci w zebrarnicch, cpłaca- 
nia składek. udziału w. szkeleniu 


partyjnym. zcazgażcwania w dzia- 
łalność  oreanizacji społecznych. 
Szczególnie n.cc::0 Ao ko- 
nieczność p. 'zynalewiceci  €zionków 
partii do zu.ązkuw zawodowych 
oraz aktywności w iCh pracy. 


W materiałach i dvskusji na ze- 
braniach podejmowano dosyć pow- 
wszcchnie problematykę ideowo-wy- 
chowawczą i polityczną. Nawiązując 
do treści XIII Plenum KC określo- 
no zadania POP w sferze pracy ide- 
ologicznej. Krytycznie cceniając nie- 
dostatki szkclenia partyjnego, po- 
stulowano podniesienie jego pozio- 
mu oraz przystępności omawianej 
tematyki. Dokonując Gccny kadry 
kierowniczej wnioskcwano o objęcie 
jej systematycznym szkoleniem par- 
tyjnym. Dostrzegano potrzeoę Zor- 
ganizowania odrębnego szkolenia po- 
litvcznego dla średniego aczoru tech- 
ricznego, w tym mistrzów i bryga- 
dzistów mających najszerszy kontuskt 
iwpłyvw na nastroje i postawy Sze- 
regowych pracowników. 


Na wielu zebraniach postulowano 
zwiększemie bieżącej informacji po- 
litycznej dla potrzeb POP, szczegól- 
nie dotyczącej spraw międzynarodo- 
wych, stosunków Państwo—Kościół, 
nastrojów społecznych, działalności 
przeciwnika politycznego. 


Za wcześnie 
jeszcze 


na pogłębioną analizę sie 
gu kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej. Dokonują jej obecnie instancje 
partyjne, w trakcie przebiegu kon- 
ferencji gminnych i miejskich oraz 
w procesie przygotowań do niedale- 
kich już konferencji wojewódzkich. 
Jednakże wstępna ecena przyge- 
tewana przez Wydział Organizacyjny 
KC i przedyskutowana przez Komi- 


 aję Wewnątrzpartyjną KC nie ukry- 


wa, że dotychczasowy przebieg kam- 
panii jest zapowiedzią zwiększającej 
się aktywności partii. Charaktery- 
styczny dla dyskusji na zebraniach 
i konferencjach rzecaowy krytycyzm 
skierowany jest przede wszystkim 
de własnej orzanizacji i najbliższe- 
ge środowiska. Dopiero rozliczenie 
jocena własnych postaw stawała się 
punxtem wyjścia dla uwag i wnio- 
sków © szerszym charakterze, w 
sprawach © wymiarze ogólnospołecz- 
nym Ta atmosfera spokojnej i rze- 
czowej dyskusji znajduje potwier- 
dzenie w uchwalonych programach 
działania, ukierunkowanych na rea- 
lizację zadań określenych przez XIII, 
a także już przez XIV Plenum KC. 

powiedzieć jeszcze warto o kilku 
sprawach szczegółowych. 

Na konferencjach zakładowych ro- 
botnicy stanowili 46 proc. delega- 


. tów, co jest zjawiskiem ze wszech 
„malar pozytywnym, Jędnakże niższy 


jest wskażnik udziąłu robotników. 
w śród delegatów na konferencje 
miejskie i gminne. 

Nie zaobserwowano odmawiania 
kandydowania do wiadz, ani „wyci- 

nania” aktywu. Rcgulamin. wybsr- 
czy jest przestrzegany, choć tu i ów- 
dzie były wątpliwości czy koniecznie 
trzeba I sekretarza POP wybierać -w 
sposób tajny. 

Na niektórych zebraniach chęć 
Sprawnego organizacyjnie przebiegu 
i skracania czasu trwania zebrania 
brara górę nad istotą sprawy: obja- 
wiało się to w przeneszeniu punktu 

„Zgłaszanie kandydatur i wybory” 
przed urskusję. żeby w jej trak- 
sie komisja skrutacyjna spckojnie 
obiiczała głosy. Zubożalo to zebra- 
nie 1 wypźczało jego sens. bowiem 
ucpiero po wszechstronnej  ccenie 
ustępujących władz mcżna określić 
ko zasiużył na ponowne kandydo- 
wanie. Takim praktykom Komisją 
Wewnątrzpartyjna KC  zdecydowa- 
nie się przeciwstawiła. 

Wreszcie do plusów tej kampanii 
trzeba zaliczyć fakt, że nie było w 
niej przypadków  powiarzania ze- 
brań ze wzglądu na brak wymaga- 
ncgo quorum. Podczas gdy w ubie- 
giej kampanii sprawozdawczej ta- 
kich zebrań było aż 20 proc. 

Jest na koniec sprawa niezwykle 
istotna, dotycząca wszystkich 
organizacji partyjnych, dla których 
— gdy piszemy te słowa — kampa- 
nia już się zakończyła. Chcedzi © 
wnioski zgłoszone na zebraniach — 
ich realizacji nie można odkładać na 
jutro. Trzeba dokonać szczegółowego 
ich przeglądu, rozdzielić zadania 
aktywowi, towarzyszom z kierow- 
nictw zakładów i instytucji, człon- 
kom partii w samcrządzie i w związ- 
ku zawodowym — tak aby rzeczowy 
przebicg zebrania sprawozdawczo- 
-wyborczcgo potwierdzony został w 
równie rzeczowym i nieopieszałym 
działaniu już od początku nowej ka- 
dencji władz. 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


Współpracownicy terenowi „Życia Partii", epierając się na 
własnych obserwacjach i ecenach instancji partyjnych, przed- 


stawiają spostrzeżenia i refieksje z przebiegu kampanii w nie- 
których wojewódzkich organizacjach partyjnych. — OK 


KRAKÓW 


Krytyczne oceny 


W Hucie im. Lenina dobiegły koń- 
ca zebrania sprawozdawczo-wybor- 
cze w grupach, OOP i POP. Grupo- 


wymi w 72 proc. wybrani zostali ro-. 


botnicy, podobnie przedstawia się 
sprawa z sekretarzami. Frekwencja 
na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych była zadowalająca. 
Zebrania eechowało zaangażowa- 
nie uwidaczniające się w dyskusji, 
w której wzięła udział połowa ucze- 


stników  żebrań. Krąg  porusza-. 


nych spraw był szeroki. Hutników 
szczególnie nurtuje nadal niska ran- 
ga ich zawodu. Wielu towarzyszy 
przejawiało troskę o zakład pracy. 
Często mówiono o konieczności pil- 
nej modęrnizacji kombinatu. 


Niezwykle rzadkie były przypadki - 


uchylania się od przyjmowania funk- 
cji partyjnych. 

typowo robotniczej: dzielnicy 
Podgórze dyskusja obracała się wo- 
kół różnych tematów, w zależności 
od środowiska. Mówiono o płacach, 
ale także o sprawach wewnątrżpar- 
tyjnych. Wielu towarzyszy: poruszało 
problemy polityki międzynarodowej. 

"W  krakewżkim'' wejewódżtwie 

miejskim na zebraniach POP i OOP 
koncentrowańo się głównie na spra- 
"wach wewnątrzpartyjnych. 
« „Frekwencja na zebraniach była ża- 
'dowalająca, wyższa niż w czasie po- 
przedniej kampanii. Przeciętnie wa- 
hała się od 75 do 85 proc. w mieście, 
nieco niższa była na wsi. 

Większość sprawozdań zawierała 
rzetelną ocenę realizacji uchwały po- 
przedniego zebrania sprawozdawczo- 
-wyborczego. Większość konkretnie 


LUBLIN 


_ganizacji 


oceniała wszystkie ważne dziedziny 
pracy partyjnej. Niektóre referaty 
raziły jednak ogólnikowością. 

W dyskusji dużo miejsca zajęły 
problemy produkcyjne i socjalno-by- 
towe, jak również oceny postaw 
członków partii, umocnienia partii 
w środowisku oraz realizacji uchwał 
i wniosków. Widać było dążność do 
poszukiwania pozytywnych rozwią- 
zań. Członkowie partii podkreślali, 
że partia musi ostro reagować na 
wszystkie negatywne zjawiska: bo- 
gacenie się, cwaniactwo, marnotraw- 
stwo, bałagan i niegospodarność. Dy- 
skusję o propozycjach zmiany ocen 
słusznie łączono z funkcjonowaniem 
i stanem całej gospodarki. 

W organizacjach w przemyśle 
i budownictwie mocno podkreślano 
potrzebę umacniania dyscypliny par- 
tyjnej. Zdaniem dyskutantów, zbyt 
mało uwagi poświęca się dobrej or- 
pracy, toleruje natomiast 
nadmiar ludzi w administracji, nie- 
udolność i opieszałość kierownictw. 


„Wielu. dyskutantów ., podnosiło 
sprawę niedostatecznej pracy nad 
rozwojem ,partii oraz małej aktyw- 
ności organizacji młodzieżowych, . 
Wybory przebiegały 
Tymczasowym Regulaminem. Nie 
było problemów z: kandydatami do 
władz, choć robotnicy chętniej zga- 
dzali się na pracę w egszckutywie, 
niż na funkcji I sekretarza. Za mało 
jednak weszło robotników do władz. 
Mało ich jest zwłaszcza wśród dele- 


gatów. ż 
JERZY DOMAŃSKI 


. Pełnym głosem 


Zebrania grup w większych za- 
kładach pracy nie były należycie 
przygotowane. Poświęcono im sto- 
sunkowo mało uwagi. W rezultacie 
ich dorobek nie został w pełni wy- 
korzystany przez OOP i KZ. 


W większości sprawozdań na ze- 
braniach POP i OOP brak było wni- 
kliwego ustosunkowania się do po- 
staw i zaangażowania  poszczegól- 
nych członków partii oraz analiz od- 
działywania POP na środowiska. Ak- 
tywność członków na zebraniach 
sprawozdawczo - wyborczych była 
znacznie wyższa niż w poprzednich 
kampaniach, dyskusje trwały często 
po kilka godzin, nie było zebrań mil- 
czących. 


Najczęściej poruszano sprawy we- 
wnątrzpartyjne, zwłaszcza zaangażo- 
wanie członków partii w realizację 
uchwał KC i własnych, dotyczących 


aakładu. Na tym tle dokonywano . 


oceny pracy egzekutyw, I sekretarzy 
t eałych organizacji. Akcentowano 
wymóg przodowania ezłonka PZPR 
w miejscu pracy i właściwej. posta- 


wy w życiu prywatnym. Powszech- 
nie mówiono o konieczności wzro- 
stu szeregów partyjnych zachowując 
jednakże zasadę eliminowania z sze- 
regów partii ludzi o chwiejnych po- 
stawach polityczno-moralnych. Pra- 
wie na każdym zebraniu podnoszo- 
no małą skuteczność pracy z mło- 
dzieżą. Krytycznie mówiono o awan- 


sąch i polityce kadrowej. W licznych 


POP także krytycznie ustosunkowy- 
wano się do ludzi młodych, którzy 
nie angażują się w rozwiązywanie 
własnych problemów. 

W sferze gospodarczej i społecznej 
środowiska robotnicze koncentrowa- 
ły dyskusję wokół problemów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem reformy 


gospodarczej. 

W Zakładach Azotowych w Puła- 
wach, „Edzie” w Poniatowej, Fabry- 
ee Łeżysk Toxcznych w Kraśniku, w 
WSK Świdnik i FSC Lublin — dużo 
mówiono o problemach wiążących 
się z odtwarzaniem zużytego parku 
maszynowego, tyansportu, instalacji 
produkcyjnych. Mówiono e tym w 


zgodnie z. 


kontekście kłopotów importowych 
części zamiennych. W FŁT krytyko- 
wano pracę Puławskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego. 

Liczne były głosy na temat prze- 
rostu aparatu 
Dyskutanci dosyć powszechnie opo- 
wiadali się za radykalnym zmniej- 
szeniem administracji państwowej 
i przesunięciem części ludzi do pro- 
dukcji, co powinno złagodzić braki 
w zatrudnieniu na stanowiskach 
produkcy jnych. 

W .wiejskich POP dyskutowano o 
niedostatkach środków do produkcji 
rolnej, gdyż mimo licznych zapowie- 


SZCZECIN 


administracy jnego.. 


dzi i obietnic, przemysł i inne gałę- 
zie gospodarki bardzo niechętnie 
i wolno przestawiają się na wypro- 
dukowanie tego, co potrzebuje rol- 
nik. Prawie wszędzie towarzysze 
zwracali uwagę na konieczność ści- 
słego współdziałania z kołami ZSL, 
na wspólne eliminowanie z życia wsi 
szkodliwych zjawisk. Stwierdzano, że 
należą do nich liczne przypadki pro- 
tekcji, klikowości, kumoterskiego za- 
łatwiania różnych spraw w gmin- 


„nych spółdzielniach, urzędach gmin 


i bankach spółdzielczych. 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Uwaga na postawy 


Co wyróżnia kampanię w Szczeciń- 
skiem? Przede wszystkim dobre 
przygotowanie, rzeczowa | konkret- 
ma dyskusja oraz podobne pregramy 
działania. | 

Na zebraniach w wiejskich orza- 
nizacjach przeważała krytyczna. oce- 
na usługowej działalności spółdzielni 
kółek rolniczych, zaopatrzenia w 
środki produkcji. W sprawozdaniach 
egzekutyw POP i OOP z imienia 
i nazwiska wskazywano towarzyszy, 
którzy wyróżniali się swą aktywno- 
ścią. Wskazywano również tych, któ- 
rzy zaniedbywali partyjne obowiąz- 
ki. Powszechność indywidualnych 
ocen stanowi w: pewnym sensie no- 
vum w partyjnej praktyce. . Rzadko 
ich dokonywano na zebraniach par- 
tyjnych w przeszłości. O postawach 
członków partii dyskutowano w kon- 


„tekście uchwał XIII Plneum, odwo- 


łując się do nich w trakcie dyskusji 


POZNAŃ 


e ideologicznej zwartości szeregów 
partyjnych. 

Wnioskiem przewijającym się nie- 
ma] we wszystkich dyskusjach stat- 
kowych OOP na morzu, jest koniecz- 
ność usprawnienia informacji załóż 
o sytuacji w kraju. Dotychczasowe 
środki przekazu nie spełniają swe;0 
zadania. Rzecz nie polega na zbudo- 
waniu odpowiednich stacji nadaw- 
czych. Cnodzi m. in. o wykorzysta- 
nie do pracy ideowo-politycznej pra- 
cowników naszych placówek dyplo- 
matycznych znajdujących się w kra- 
jach, do których portów  zawijają 


polskie statki. Wniosek ten zgłaszali 


członkowie organizacji partyjnej w 
Polskiej Żegludze Morskiej już w 
toku kampanii przed IX Nadzwy- 
czajnym Zjazdem PZPR. Co 2 jego 
realizacij? — dopytują się członko- 
wie OOP na statkach. 

WOJCIECH JURCZAK 


Kampanię w poznańskiej organiza- 
cji potraktowano jako jeden z waż- 
nych sprawdzianów wierności uch- 
wałom IX Zjazdu PZPR. Przez pry- 


zmat jego uchwał oceniono kierunek 


i charakter procesów zachodzących 
w zakładzie, gminie i instytucji. 


W dyskusjach i ocenach więcej 
niż zwykle było akcentów krytycz- 
nych i samokrytycznych. Nie każde 
sprawozdanie zostało gładko przy ję- 
te. 


— To, co tu usłyszeliśmy, zostało 
ładnie napisane, ale w oderwaniu ©d 
tego, ©0 było i jest w naszej fabryce 
— mówił tow. Bełesław Przymiusza- 
ła, pierwszy dyskutant na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym POP w 
Fabryce Urządzeń Mechanicznych 
„Kl. Cegielski”. 

Ocena może przesadna, ale zarzut 
ten sygnalizował problem pojawiają- 
cy się także ha wielu innych zebra- 
niach. Większość egzekutyw sumują- 
cych kadencję przeszła bowiem do 
porządku nad tym, co można by naz- 
wać procesem krystalizowania się 
postaw członków partii w najtrud- 
niejszym okresie. 


— Dlaczego sprawozdanie naszej 
egzekutywy nie mówi nic o działal- 
ności członków partii w miejscu za- 
mieszkania, e tym, ilu jest naszych 
w komitetach osiedlowych, w radzie 
narodowej — zapytał tow. Jerzy Dy- 
bibanski, tokarz w  peanańskich 
ZNTK i zakończył adaniem, które 
warto zapamiętać: + M 


Od fundamentów 


; | 

— Partyjność nie kończy się z wy- 
biciem zegara na fajrant. 

O tym, że zebrania sprawozdaw- 
czc-wyborcze będą różnić się ©d 
zwyczajnych, c©omiesięcznych, można 
się było przekonać na samym począt- 
ku kampanii, gdy zaczęły spotykać 
się grupy partyjne. Coraz więcej jest 
takich grup, które coraz wyraźnie. 


zaznaczają swoją obecność w życiu 


majsterni, oddziału. Dystans między 
ludźmi jest tam znacznie mniejszy, 
więc i dyskusja w czasie zebrań bar- 
Gziej przypomina swobodną i szczerą 
rozmowę... 

Wiele wskazuje na to, że w gru- 
pach partyjnych coś się  «uszylo. 
Świadczy © tym również powstanie 
14 nowych grup w czasie kampanii 
wymiana w wyborach niemal połowy 
dotychczasowych grupowych. Droga 
do aktywizacji grup prowadzi aie- 
wątpliwie przez realizację najczęś- 
ciej wysuwanego na zebraniach po- 
stulatu: przydziału i egzekwowania 
sensownych zadań indywidualnych. 
Jest to umacnianie partii od jej fun- 
damentów. 

Delegaci z Zaniednyśla i Nowego 
Miasta, zastanawiając się nad przy- 
czynami występujących jeszcze sła- 
bości w pracy partyjnej, podkreśla- 
li, że za mało skutecznie szukamy 
nowych, efektywniejszych form 
działania. Aby usunąć przyczyny 
bierności niektórych członków gar- 
ii, trzeba je dobrze rozpoznać, bo są 
różne, jak różni są ludzie. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


- KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


akładowa Konferencja Sprawo- 
Z zdawczo-Wyborcza w kopalni 

„Rymer w Rybniku-Niedob- 
czycach była dziesiątą konferencją 
w kopalnianych organizacjach par- 
tyjnyvcn woj. katowickiego. Dotych- 
czasowy ich przebieg odzwierciedla 
dość zróżnicowaną sytuację partii w 
środowisku górniczym. 

Pierwsze spostrześenie potwierdza 
czesto powtarzana ostatnio prawda, 
że e sile organizacji partvjnej w 
mniejszym stopniu decyduje liczba 
jeż członków, w znacznym zaś ich 
postawy. świadomość polityczna i u- 
m:ejętności oryanizatorskie aktywu. 
Nie zawsze tam, gdzie partia ponio- 
sla stosunkowo niewielkie straty. 
praca partyjna wyraźnie okrzepła 
na najważniejszych frontach orga- 
nizacyjnego umacnian.a ogniw par- 
tii i ich przewodniej roli. 

— Zapoznając sie z materialami 
z zebrań sprawozdawczo-wyborczych 
OOP, nie zawsze można zualeźć tam 
zamierzenia dotyczące pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Jeszcze słabiej pre- 
zentuje Się zainteresowanie spiawa- 
mi poglębienia wiedzy ideologicznej 
— Mówił na tej konferencji tow. 
Franciszek Wrona, — Osłabienie in- 
+ensywności działania w tej dziedzi- 
nie jest dość powszechne. 

Tow. Kazimierz Gut — I sekre- 
tarz OOP Oddziału Elektrycznego, 
postulował szersze włączenie się do- 
zoru do orzanizacji zebrań partyj- 
nych, potrzebę wspierania działalno 
ści oddziałowych sekretarzy przez 
kierownictwa oddziałów i.blirszą £ 
nimi współprace egzekutywy OOP, 

Naturalnie nie meżna z tych kry- 
tycznych uwag wysnuć wriosku. że 
organizacja zakiadowa traciła czas 
w minionej kadencji. Najważniejszą 
stroną jej dzialalności w tym okre- 
s:e była realizacja wniosków dotv- 
czących spraw  Ssocjalno-bytowych 
oraz produkcy,nvch, zgłoszonych w 
kampanii w 1981 roku. Wiele zro- 
biono również dia środowiska, dziel- 
nicv. Ncowąipiiwie miało to duży 
wpływ na buaowanie autorytetu 
partii wscód  zalogi. Wytworzono 
atmosiuro sprzyjającą tworzeniu się 
organizacji zwiazxkowej, która sku- 
pia 44 proc. załogi. Dominują w niej 
robotnicy. Wielu członków partii 
znalazło się we władzach związko- 
wych. Realizacja zadań produkcyj- 
nych rówrież świadczy korzystnie © 
oddziaływaniu na postawy pracow- 
n.cze. 

W sierze dozkonalenia jakości pra- 
cy partyjnej, umac'uania podstawo- 
wych ogniw partii, kształtowania 
świadomości politycznej towarzyszy, 
wiele jest do zrobienia w nowej ka- 
dencji. Ze świadomością tych niedo- 
statków rozliczał się przed komeren- 
cją ustępu jący KZ. 

— OOP w wiekszości prawidłowo 
realizują zalożenta programowe 
i ideowe partii, są jednak organira- 
cje, w których proces konsolidacji 
i wzrostu szeregów przebiega zbyt 
opieszale — stwierdził w referacie 
sprawozdawczym tow. Gerased Ke- 
ezy, I sekretarz KZ. — W niektó- 
rych OOP występują trudności w 
prawidłowym organizowaniu zebrań, 
wynikające częsw ze słabej pracy 
egzekutyw oddziałowych. Nie zado- 
walający jest jeszcze stan rozlicza- 
nia się z wniosków i uchwał. Kry- 
tycznie należy ocenić sposób prowa- 
dzenia dokumentacji partyjnej w 
części OOP. Niedostateczna jest pra- 
ca z bezpartyjnymi, czego dowodem 
bierność załogi wobec podejmowa- 
nych decyzji politycznych i gosp= 
darczych. Referat wskazał również 
ną małą aktywność grup partyjnych, 
bardzo krytycznie <enił pracę 
ideologiczną. Prezentując delegatom 
ocene tnstancji miejskiej tow. Cnae- 
staw. Keserz, sckretarz KM PZPR 


w Rybniku zwrócił uwage na słabo- 
ści w realizacji uchwał KC, zbyt je- 
dnostronną koncentrację pracy par- 
tvjnej na sprawach socjalnych i spo- 
rych  zaniedbaniach pracy  ideoło- 
gicznej. 

Gwoli prawdzie trzeba powiedzieć, 
że problem aktywności oddziało- 
wych organizacji partyjnych, jakości 
ich pracy, pozycji w środowisku 
działania w wielu organizacjach za- 
kiadowych nasuwa co najmniej u- 
czucie niedosytu. Zresztą ocena pod 
tym względem bywa bardzo zróżni- 
ccwana wewnątrz  poszczególynch 
arganizacji zakładowych. Warto przy 
tym zauważyć, że w formułowaniu 
sposobów poprawy pracy OOP, coraz 
większą wagę organizacje partyjne 
przywiązują do ożywienia grup par- 
tyjnych i kształtowania umiejętności 
posługiwania się instrumentem za- 
dań partyjnych. 

W kopalni „Śląsk” w Rudzie Ślą- 
skiej to zadanie zaliczone do najwa- 
żniejszych w działalności wewnątrz- 


tywy KZ należy konsultować w o- 
ganizacjach oddziałowych. Prezento- 
wanie w nich imiennie i zespołowe 
zarówno pracy pozytywnej jak i ne- 
gatywnej, w ocenianej dziedzinie za- 
wiera bez wątpienia czynnik mobil- 
lizujący. Dostrzegając zasklepienie 
się w sobie niektórych grup zawo- 
dowych w kopalni, towarzysze za- 
preponowali, by okresowo oddzia- 
łowe organizacje partyjne odbywały 
łączone zebrania, zwłaszcza przy o- 
mawianiu podobnej tematyki lub 
rozstizyganiu pojawiających się w 
środewisku spornych spraw. 

Grupa delegatów zwróciła uwagę 
na to, że członkowie partii niewiele 
wiedzą e stylu dziatania instancji 
miejskiej. Znają ją często z repre- 
zentacyjnych funkcji członków 
władz, nie orientując się, jak na ro- 
boczo rozwiązuje KM problemy śro- 
dowiska. Zaproponowali, aby Egze- 
kutywa KM co jakiś czas zi..prasza- 
ła na swoje posiedzenia przedstawi- 
cieli robotniczych OOP. 
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HALINA MAMOK 
partysnej. Konferencja zakładowa Coraz: bardziej kierownictwa” za- 


odniosła się krytycznie do funkcjo- 
nowaria obiegu informacji wewnątrz 
organizacji zakładowej. Działa ona 
sprawnie do szczebla OOP, jednak 
grupcwi partyjni często pozbawieni 
są bieżącej informacji politycz'ej, 
nierzadko sitabo są zorientowani w 
uchwałach plenarnych posiedzeń 
KZ 

W programach działania na nową 


'kadencję bardzo mocno akcentowa- 


na icst sprawa szerszego angażowa- 
nia do pracy partyjnej wszysieich 
czonków partii, aczkoiwiek różny 
bywa stopień konkretności formuło- 
wania zadań w tym wzgiędzie. Inte- 
resująco prezentuje się pod tym 
w zgłędem program przyjęty na kon- 
ferencji zakładowej w kopalni „Gre- 
dziec” w Będzinie. Zwraca on uwa- 
gę na znaczenie wlaściwie przygoto- 
wanego zebrania partyjnego w akty- 
wizowaniu towarzyszy. Wcześniejsze 
irformowamie o tematyce planowa- 
nego zebrania, konsultowanie jego 
treści w grupach partyjnych i po- 
przez ©łonków egzekutywy OOP, 
ma riemały wpływ na rzeczowość 
dyskusji i trafność wniosków doty- 
czących analizowanej problematyki 
To zaś rokuje lepszą skuteczność 
oddziaływania OOP, od której w du- 
żym stopniu zależy zaangażowanie 
w p:ace partyjną. Koansultowanie za- 
mierzeń OOP z grupowymi partyjny- 


mi, uważne analizowanie ich opinii 


sprzyja podnoszeniu rangi grup par- 
tyjaych w środowisku i zapewnia 
lepsze rozpoznawanie sytuacji spo- 
łeczno-politycznej wśród załogi  po- 
zwaja trafnie programować pracę 
OOP. 

Towarzysze z Grodźca uważają, iż 


rozmuwy indywidualne powinny być 


traktowane jako systematyczna dzia- 
lalność polityczna, a nie tytko jaxo 
zabieg dyscyplinujący. Ważne jest 
aby wnioski z nich wprowadzać do 
bieżącej działalności organizacji. Ma- 
teriały. które mają być przedmio- 
tem oceny plenum KZ czy egzeku- 


- o:ganizacjji, 


kładowych organizacji doceniają 


„znaczenie funkcjonowania przy KZ 


zespołów problemowych. Różna by- 
wa wprawdzie ich ocena w sprawo- 
zdaniach uśtępujących władz, tym 
niemniej organizacje partyjne do- 
strzegają możliwości podnoszenia 
skuteczności swego działania tkwią- 
ce w tej formie pracy partyjnej. 
Bardzo dużo natomiast do zrobienia 
jest w zaktywizowaniu grup partyj- 
nych, zlożonych z członków partii 
dz.:ałających w organizacjach spo- 
łccznych. Rzadko problem. ten bywa 
przedmiotem nawet krytycznej oce- 
ny. Formułując potrzebę - przydzie- 
lania członkom partii indywidual- 
nych zadań skierowanych na akiy- 
wizowanie dziaamlności społecznych 
w programach dziala- 
na na nową kadercję, mało uw- 
zględnia się możliwości, jakie daje 
prowadzenie z ludźmi pracy partyj- 
nej. w takich grupach. 


W refleksjach z przebiegu kam-- 


panii sprawozdewczo-wyborczej nie 
sposób nie odnotować troski z jaką 
wielu członków partii podchodzi do 
sprawy pozyskiwania w nasze sze- 
reg* ludzi wartościowych. Mówił e 
tym m.in. jeden z najmłodszych de- 
legatów na konferencję zakładową 
w kopalni „Grodziec”, sygnalista 
tow. Ryszard Struzik, podkreślając, 
iż w centrum uwagi organizacji 
partyjnej powinna być praca nad 
umacnianiem robotniczego trzonu w 
parlii. Świadomość rangi tej sprawy 
towarzyszyła działaniu partyjnemu 
organizacji zakładowej w minionej 
kadencji. Zdecydowaną jej więk- 
szość stanowią robotnicy, których 
jest 502 wśród 707 członków. %0 
proc. sekretarzy OOP pracuje na 
stanowiskach robotniczych. Do 14- 
-osobowego KZ delegaci wybrali 10 
robotników. i * 

Program działania organizacji za- 
kładowej, ujęty na konferencji, za- 
wiera wiele zamierzeń świadczących 
o dużej trosce i odpowiedzialności z 


jaką towarzysze podchodzą do po- 
zyskania w szeregi partii najlep- 
szych w swym środowisku. Posta- 


wiono przed - egzekutywami OOP 
wymóg dokonywania analizy u- 
partyjnienia 1 rozmieszczenia 


członków partii na najważniej- 
szych stanowiskach pracy, i w 
oparciu o tę analizę dążenia 
do rozbudowy organizacji wśród ro- 
botników zatrudnionych bezpośred- 
nio w produkcji, oraz wysokokwali- 
fikowanej kadry specjalistycznej 
i aktyw ZSMP. Egzekutywy OOP, 
zespół KZ ds. pracy z kandydatami 
i młodymi członkami partii został zo- 
bowiązany do zaostrzenia wymagań 
wobec rekomendujących i egzekwo- 
wania od nich obowiązku systema- 
tycznej opieki wychowawczej nad 
rekomendowanymi. 

Przykład organizacji zakładowej 
w Grodźcu pokazuje charakiervsty- 
czną dla wielu, zwłaszcza dużych ro- 
botniczych środowisk, postawę od- 
powiedzialnego i aktywnego  pod- 
chodzenia do problemów rozbudowy 
szeregów partii. . 

Z bolesnej lekcji najtrudniejszego 
okresu minionej kadencji wyciągają 
również organizacje pertyjne prak- 
tyczne wnioski w kwestii pracy po- 
litycznej z kadrą. Z etapu wacun- 
kowania zasad współpracy między 
egzekutywami OOP a kierownictwa- 
mi: poszczególnych oddziałów, prze- 
chodzi do formułowania szerszej 
koncepcji polityki kadrowej, która 
gwarantowałaby jedność kryteriów 
zawodowych, politycznych i moral- 
nych w doborze kadry, uwzględnia- 


"jąc zasadę otwarcia drogi awansu 


młody m. 

„W kopalni „Grodziec” np. zaled- 
„wie w dwuletnim okresie średnia 
wieku załogi obniżyła się prawie e 
10 lat. Ten fakt. stawia - konkretne 
zadania zarówno w pracy nad roz- 
budową organizacji partyjnej jak 
i w.kształtowaniu polityki kadrowej. 
Wysoko pracę polityczną z kadrami 
oceniła konferencja zakladowa w 
kepalni „Śląsk”. Z inicjatywy orga- 
nizacji zakładowej dokonuje się tam 
okresowej oceny kadry kierowni- 
czej, na podstawie której formułuje 
się wobec konkretnych osób pro- 
gnozy awansu, ze wskazaniem w 
jakim kierunku powinny doskonalić 
swoje umiejętności. Zaczyna to pro- 
centować w postaci rezerwy kadro- 
wej. Ta zaś jest w centrum uwagi 
KZ, który rozwija formy politycz- 


„nego szkolenia kadry. 


Trudno scharakteryzować cały wa- 
chlarz problemów, jakie w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
podejmują organizacje partyjne w 
kopamiach. Z przedstawionych przy- 
kładów wynika jednak, iż starają się 
z doświadczeń wyciągnąć jak naj- 
więcej praktycznych wniosków deo 
pracy nad umacnianiem swej prze- 
woedniej roli wśród załóg, kładąc naj- 
silniejszy akcent nad podnoszeniem 
rangi podstawowych ogniw. 8 

Konieczna jest wszak jeszcze jed- 
na uwaga. Trudno byłoby znależć 
konferencję zakładową, która. nie 
odniosłaby się krytycznie, często na- 
weł szczególnie krytycznie, do efe- 
któw działań organizacji partyjnych 
w sferze kształcenia ideologicznega. 
Minioną kadencję organizacje za- 
kładowe wykorzystały głównie de 
pracy nad odbudową kadry lektor= 
skiej, przenosząc obowiązek szkole- 
nia partyjnego na zebrania OOP 
i korzystając z form szkolenia pro- 
wadzonegoe przez instancje wyższe. 
Jego efekty są jednak nie wystar- 
czające. W programie każdej orga- 
nizacji zakładowej rozwiązywanie 
problemów skutecznego pogłębiania 
wiedzy ideologicznej członków par- 
tii określane jest więc jako zadanie 
numer jeden. - 5 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


Współpracownicy terenowi „Życia Partii", epierając się na 
własnych obserwacjoch i ecenoch instancji partyjnych, przed- 


stawiają spostrzeżenia i refleksje z przebiegu kampanii w nie- 
których wojewódzkich organizacjach partyjnych. j 


KRAKÓW 


W Hucie im. Lenina dobiegły koń- 
ca zebrania sprawozdawczo-wybor- 
cze w grupach, OOP i POP. Grupo- 


wymi w 72 proc. wybrani zostali ro-. 


botnicy, podobnie przedstawia się 
sprawa z sekretarzami. Frekwencja 
na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych była zadowalająca. 
Zebrania eechowało zaangażowa- 
nie uwidaczniające się w dyskusji, 
w której wzięła udział połowa ucze- 


stników  żebrań. Krąg  porusza-. 


nych spraw był szeroki. Hutników 
szczególnie nurtuje nadal niska ran- 
ga ich zawodu. Wielu towarzyszy 
przejawiało troskę o zakład pracy. 
Często mówiono o konieczności pil- 
nej modęrnizacji kombinatu. 

Niezwykle rzadkie były przypadki 
uchylania się od przyjmowania funk- 
eji partyjnych. 

W typowo robotniczej: dzielnicy 
Podgórze dyskusja obracała się wo- 


- kół różnych tematów, w zależności 


od środowiska. Mówiono o płacach, 
ale także o sprawach wewnątrżpar- 
tyjnych. Wielu towarzyszy: poruszało 
problemy polityki międzynarodowej. 

W  krakewżikim'- weżćwódżtwie 
miejskim na zebraniach POP i OOP 
koncentrowańo się głównie na -spra- 
wach wewnątrzpartyjnych.' : 
".Frekwencja' na zćbraniach była ża- 
'dowalająca, wyższa niż w czasie po- 
przedniej kampanii. Przeciętnie wa- 
hała się od 75 do 85 proc. w mieście, 
nieco niższa była na wsi. 

Większość sprawozdań zawierała 
rzetelną ocenę realizacji uchwały po- 
przedniego zebrania sprawozdawczo- 


. »wyborczego. Większość konkretnie 


LUBLIN 


_ganizacji 


Krytyczne oceny 


oceniała wszystkie ważne dziedziny 
pracy partyjnej. Niektóre referaty 
raziły jednak ogólnikowością. 

W dyskusji dużo miejsca zajęły 
problemy produkcyjne i socjalno-by- 
towe, jak również oceny postaw 
członków partii, umocnienia partii 
w środowisku oraz realizacji uchwał 
i wniosków. Widać było dążność do 
poszukiwania pozytywnych rozwią- 
zań. Członkowie partii podkreślali, 
że partia musi ostro reagować na 
wszystkie negatywne zjawiska: bo- 
gacenie się, cwaniactwo, marnotraw- 
stwo, bałagan i niegospodarność. Dy- 
skusję o propozycjach zmiany o6cen 
słusznie łączono z funkcjonowaniem 
i stanem całej gospodarki. 

W organizacjach w przemyśle 
i budownictwie mocno podkreślano 
potrzebę umacniania dyscypliny par- 
tyjnej. Zdaniem dyskutantów, zbyt 
mało uwagi poświęca się dobrej or- 
pracy, toleruje natomiast 
nadmiar ludzi w administracji, nie- 
udolność i opieszałość kierownictw. 
„Wielu. „dyskutantów .. podnosiło 
sprawę niedostatecznej pracy nad 
rozwojem ,partii oraz małej aktyw- 
ności organizacji młodzieżowych, . 


Wybory przebiegały . zgodnie. z. 


Tymczasowym Regulaminem. Nie 
było problemów z: kandydatami do 
władz, choć robotnicy chętniej zga- 
dzali się na pracę w egzekutywie, 
niż na funkcji I sekretarza. Za mało 
jednak weszło robotników do władz. 
Mało ich jest zwłaszcza wśród dele- 


gatów. MOE: 
JERZY DOMAŃSKI 


_.  Pełnym głosem 


Zebrania grup w większych za- 
kładach pracy nie były należycie 
przygotowane. Poświęcono im sto- 
sunkowo mało uwagi. W rezultacie 
ich dorobek nie został w pełni wy- 
korzystany przez OOP i KZ. 


W większości sprawozdań na ze- 
braniach POP i OOP brak było wni- 
kliwego ustosunkowania się do po- 
staw i zaangażowania  poszczegól- 
nych członków partii oraz analiz od- 
działywania POP na środowiska. Ak- 
tywność członków na zebraniach 
sprawozdawczo - wyborczych była 
znacznie wyższa niż w poprzednich 
kampaniach, dyskusje trwały często 
po kilka godzin, nie było zebrań mil- 
czących. 


Najczęściej poruszano sprawy we- 
wnątrzpartyjne, zwłaszcza zaangażo- 
wanie członków partii w realizację 
uchwał KC i własnych, dotyczących 


zakładu. Na tym tle dokonywano - 


oceny pracy egzekutyw, I sekretarzy 
i eałych organizacji. Akcentowano 
wymóg przodowania ezłonka PZPR 
w miejscu pracy i właściwej. posta- 


wy w życiu prywatnym. Powszech- 
nie mówiono o konieczności wzro- 
stu szeregów partyjnych zachowując 
jednakże zasadę eliminowania z sze- 
regów partii ludzi o chwiejnych po- 
stawach polityczno-moralnych. Pra- 
wie na każdym zebraniu podnoszo- 
no małą skuteczność pracy z mło- 
dzieżą. Krytycznie mówiono o awan- 


sąch i polityce kadrowej. W licznych 


POP także krytycznie ustosunkowy- 
wano się do ludzi młodych, którzy 
nie angażują się w rozwiązywanie 
własnych problemów. 

W sierze gospodarczej i społecznej 
środowiska robotnicze koncentrowa- 
ły dyskusję wokół problemów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem reformy 
gospodarczej. 

W Zakładach Azotowych w Puła- 
wach, „Edzie” w Poniatowej, Fabry- 
ee Łeżysk Tosznych w Kraśniku, w 
WSK Świdnik i FSC Lublin — dużo 
mówiono o problemach wiążących 
się z odtwarzaniem zużytego parku 
maszynowego, transportu, instalacji 
produkcyjnych. Mówiono e tym w 


kontekście kłopotów importowych 
części zamiennych. W FŁT krytyko- 
wano pracę Puławskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego. 

Liczne były głosy na temat prze- 
rostu aparatu 
Dyskutanci dosyć powszechnie opo- 
wiadali się za radykalnym zmniej- 
szeniem administracji państwowej 
i przesunięciem części ludzi do pro- 
dukcji, co powinno złagodzić braki 
w zatrudnieniu na stanowiskach 
produkcy jnych. 

W wiejskich POP dyskutowano o 
niedostatkach środków do produkcji 
rolnej, gdyż mimo licznych zapowie- 


SZCZECIN 


administracyjnego. - 


dzi i obietnic, przemysł i inne gałę- 
zie gospodarki bardzo niechętnie 
t wolno przestawiają się na wypro- 
dukowanie tego, co potrzebuje ro|- 
nik. Prawie wszędzie towarzysze 
zwracali uwagę na konieczność ści- 
słego współdziałania z kołami ZSL. 
na wspólne eliminowanie z życia wsi 
szkodliwych zjawisk. Stwierdzamo, że 
należą do nich liczne przypadki pro- 
tekcji, klikowości, kumoterskiego za- 
łatwiania różnych spraw w gmin- 


„nych spółdzielniach, urzędach gmin 


i bankach spółdzielczych. 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Uwaga na postawy 


Co wyróżnia kampanię w Szczeciń- 
skiem? Przede wszystkim dobre 


przygotowanie, rzeczowa i konkret- 


ma dyskusja oraz podobne pregramy 
działania. . 

Na zebraniach w wiejskich orga- 
nizacjach przeważała krytyczna oce- 
na usługowej działalności spółdzieini 
kółek rolniczych, zaopatrzenia w 
środki produkcji. W sprawozdaniach 
egzekutyw POP i OOP z imienia 
i nazwiska wskazywano towarzyszy, 
którzy wyróżniali się swą aktywno- 
ścią. Wskazywano również tych, któ- 
rzy zaniedbywali partyjne obowiąz- 
ki. Powszechność indywidualnych 
ocen stanowi w: pewnym sensie no- 
vum w partyjnej praktyce.. Rzadko 
ich dokonywano na zebraniach par- 
tyjnych w przeszłości. O postawach 
członków partii dyskutowano w kon- 


tekście uchwał XIII Plneum, odwo- 


łując się do nich w trakcie dyskusji 


POZNAŃ 


e ideologicznej zwartości szeregów 
partyjnych. 
Wnioskiem przewijającym się nie- 


"mal we wszystkich dyskusjach stat- 


kowych OOP na morzu, jest koniecz- 
ność usprawnienia informacji załóż 
o sytuacji w kraju. Dotychczasowe 
środki przekazu nie spełniają swe;o 
zadania. Rzecz nie polega na zbudo- 
waniu odpowiednich stacji nadaw- 
czych. Chodzi m. in. o wykorzysta- 
nie do pracy ideowo-politycznej pra- 
cowników naszych placówek dyplo- 
matycznych znajdujących się w kra- 
jach, do których portów  zawijają 


polskie statki. Wniosek ten zgłaszali 


członkowie organizacji partyjnej w 
Poiskiej Żegludze Morskiej już w 
toku kampanii przed IX Nadzwy- 
czajnym Zjazdem PZPR. Co z jego 
realizacjj? — dopytują się członko- 
wie OOP na statkach. 

WOJCIECH JURCZAK 


Od fundamentów 


Kampanię w poznańskiej organiza- 
cji potraktowano jako jeden z waż- 
nych sprawdzianów wierności uch- 
wałom IX Zjazdu PZPR. Przez pry- 


zmat jego uchwał oceniono kierunek 


i charakter procesów zachodzących 
w zakładzie, gminie i instytucji. 


W dyskusjach i ocenach więcej 
niż zwykle było akcentów krytycz- 
nych i samokrytycznych. Nie każde 
sprawozdanie zostało gładko przyję- 
te. 


— To, co tu usłyszeliśmy, zostało 
ładnie napisane, ale w oderwaniu od 
tego, 0o było i jest w naszej fabryce 
— mówił tow. Belesław Przymusza- 
ła, pierwszy dyskutant na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym POP w 
Fabryce Urządzeń  Mechanican 
„Hi. Cegielski”. | 


Ocena może przesadna, ale zarzut 
ten sygnalizował problem pojawiają- 
cy się także ha wielu innych zebra- 
niach. Większość egzekutyw sumują- 
cych kadencję przeszła bowiem do 
porządku nad tym, co można by naz- 
wać procesem krystalizowania się 
postaw członków partii w najtrud- 
niejszym okresie. 


— Dlaczego sprawozdanie naszej 
egzekutywy nie mówi nic o działal- 
ności członków partii w miejscu za- 
mieszkania, © tym, ilu jest naszych 
w komitetach osiedlowych, w radzie 
narodowej — zapytał tow. Jerzy Dy- 
bibanski, dokarz w  pesnańskich 
ZNTK i zakończył adaniem, które 
warto zapamiętał: > $ 


a 

— Partyjność nie kończy się z wy- 
biciem zegara na fajrant. 

O tym, że zebrania sprawozdaw- 
czc-wyborcze będą różnić się od 
zwyczajnych, ceomiesięcznych, można 
się było przekonać na samym począt- 
ku kampanii, gdy zaczęły spotykać 
się grupy partyjne. Coraz więcej jest 
takich grup, które coraz wyraźniej 
zaznaczają swoją obecność w życiu 
majsterni, oddziału. Dystans między 
ludźmi jest tam. znacznie mniejszy, 


więc i dyskusja w czasie zebrań bar- 


QGziej przypomina swobodną i szczerą 
rozmowę. 

Wiele wskazuje na to, że w gru- 
pach partyjnych coś się  «uszyło. 
Świadczy © tym również powstanie 
14 nowych grup w czasie kampanii. 
wymiana w wyborach niemal połowy 
dotychczasowych grupowych. Droga 
do aktywizacji grup prowadzi nie- 
wątpliwie przez realizację najczęś- 
ciej wysuwanego na zebraniach po- 
stulatu: przydziału i egzekwowania 
sensownych zadań indywidualnych. 
Jest to umacnianie partii od jej fun- 
damentów. 

Delegaci z Zaniedyśla i Newego 
Miasta, zastanawiając się nad przy- 
czynani występujących jeszcze ala- 
bości w pracy partyjnej. podkreśla- 
li, że za mało skutecznie szukamy 
nowych, efektywniejszych form 
działania. Aby usunąć przyczyny 
bierności niektórych członków par- 
%ii, trzeba je dobrze rozpoznać, bo są 
różne, jak różni są ludzie. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


KAMPANIA SPRAWOŻDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


akładowa Konfarencja Sprawo- 

zdawczo-Wyborcza w kopalni 

„Rymer” w FRybniku-Niedob- 
czycach była dziesiątą Konferencją 
w kopalnianych organizacjach par- 
tyjnyvca woj. katowickiego. Dotych- 
czasowy ich przebieg odzwierciedla 
dość zróżnicowaną sytuację partii w 
środowisku górniczym. 

Pierwsze spostrześenie potwierdza 
często powtarzana ostatnio prawda, 
że o sile organizacji partvjnej w 
mniejszym stopniu decyduje liczba 
jei członków, w znacznym zaś ich 
postawy. świadomość politycza i u- 
m'ejętności organizatorskie aktywu. 
N.e zawsze tam, gdzie partia ponio- 
sła stosunkowo niewielkie straty. 
praca partyjna wyrażnie okrzepła 
na. najważniejszych frontach orga- 
nizacyjnego umacniania ogniw pacr- 
tti i ich przewodniej roli. 

— Zapoznając się z materialami 
z zebrań sprawozdawczo-wyborczych 
OOP, nie zawsze można zualeźć tam 
zamierzenia dotyczące pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Jeszcze słabiej pre- 
zentuje się zainteresowanie spiawa- 
mi poglębienia wiedzy ideologicznej 
— Mówił na tej konferencji tow. 
Franciszek Wrona. — Osłabienie in- 
*+ensywności działania w tej dziedzi- 
nie jest dość powszechne. 

Tow. Kazimierz Gut — I sekre- 
tarz OOP Oddziału Elektrycznego, 
postulował szersze włączenie się do- 
zoru do organizacji zebrań partyj- 
nych, potrzebę wspierania działalno- 
ści oddziałowych sekretarzy przez 
kierownictwa oddziałów i. blisszą £ 
nimi współprace egzekutywy OOP. 

Naturalnie nie można z tych kry- 
tycznych uwag wysnuć wriosku. że 
organizacja zakiadowa traciła czas 
w minionej kadencji. Najważniejszą 
stroną jej dzialalności w tym okre- 
sie była realizacja wniosków dotv- 
czących spraw  socjalno-bytowych 
oraz produkcy,nvch, zgłoszonych w 
kampanii w 1981 roku. Wiele zro- 
biono również dia środowiska, dziel- 
nicy. Nicwąipniiwie miało to duży 
wpływ na budowanie autorytetu 
partii wsród załogi. Wytworzono 
atmosiuro sprzyjającą tworzeniu się 
orgar.izacji zwiazkowej, która sku- 
pia 44 proc. załogi. Dominują w niej 
robotnicy. Wielu członków partii 
zualazło się we władzach związko- 
wych. Rezlizacja zadań produkcyj- 
nych rówrież świadczy korzystnie © 
oddziaływaniu na postawy pracow- 
n.cze. 

W sferze dozkonalenia jakości pra- 
cy partyjnej. umacniania podstawo: 
wych ogniw partii, kształtowania 
świadomości politycznej towarzyszy, 
wiele jest do zrobienia w nowej ka- 
dencji. Ze świadomością tych niedo- 
statków rozliczał się przed komercen- 
cją us'ępu jący KZ. 

— OOP w wiekszości prawidłowo 
realizują zalożenia programowe 
i ideowe partii, są jednak organira- 
cje, w których proces konsolidacji 
i wzrostu szeregów przebiega zbyt 
opieszale — stwierdził w referacie 
sprawozdawczym tow. Geraed Ke- 
ezy, I sekretarz KZ. — W niektó- 
rych OOP występują trudności w 
prawidłowym organizowaniu zebrań, 
wynikające częsw ze słabej pracy 
egzekutyw oddziałowych. Nie zado- 
walający jest jeszcze stan rozlicza- 
nia się z wniosków i uchwał. Krcy- 
tycznie należy ocenić sposób prowa- 
dzenia dokumentacji partyjnej w 
części OOP. Niedostateczna jest pra- 
ca z bezpartyjnymi, czego dowodem 
bierność załogi wobec podejmowa- 
nych decyzji politycznych i gospo- 
darczych. Referat wskazał również 
na małą aktywność grup partyjnych, 
bardzo krytycznie cenił pracę 
ideologiczną. Prezentując delegatom 
ocenę tnstancji miejskiej tow. Cae- 
sław. Keserz, sekretarz KM PZPR 


w Rybniku zwrócił uwage na słabo- 
ści w realizacji uchwał KC, zbyt je= 
dnostronną koncentrację pracy par- 
tyjnej na sprawach socjalnych i spo- 
rych  zaniedbaniach pracy  ideoło- 
giczuej. 

Gwoli prawdzie trzeba powiedzieć, 
że problem aktywności oddziało- 
wych organizacji partyjnych, jakości 
ich pracy, pozycji w środowisku 
działania w wielu organizacjach za- 
kiadowych nasuwa co najmniej u- 
czucie niedosytu. Zresztą ocena pod 
tym względem bywa bardzo zróżni- 
cvcwana wewnątrz  poszczególynch 
arganizacji zakładowych. Warto przy 
tym zauważyć, że w formułowaniu 
sposobów poprawy pracy OOP, coraz 
większą wagę organizacje partyjne 
przywiązują do ożywienia grup par- 
tyjnych i kształtowania umiejętności 
posługiwania się instrumentem za- 
dań partyjnych. 

W kopalni „Śląsk” w Rudzie Ślą- 
skiej to zadanie zaliczono do najwa- 
żuiejszych w działalności wewnątrz- 


tywy KZ należy konsultować w or- 
ganizacjach oddziałowych. Prezento- 
wanie w nich imiennie i zespołowe 
zarówno pracy pozytywnej jak i ne- 
gatywnej, w ocenianej dziedzinie za- 
wiera bez wątpienia czynnik mobi- 
lizujący. Dostrzesając 
się w sobie niektórych grup zawo- 
dowych w kcpalni, towarzysze za- 
prcponowali, by okresowo oOddzia- 
łowe organizacje partyjne odbywały 
łączone zebrania, zwłaszcza przy o- 
mawianiu podobnej tematyki lub 
rozstrzyganiu pojawiających się w 
środewisku spocnych spraw. 

Grupa delegatów zwróciła uwagę 
na to, że członkowie partii niewiele 
wiedzą e stylu dzialania instancji 
miejskiej. Znają ją często z repre- 
zentacy jnych funkcji członków 
władz, nie orientując się, jak na ro- 
boczo rozwiązuje KM problemy śro- 
dowiska. Zaproponowali, aby Egze- 
kutywa KM Co jakis czas zi.prasza- 
ła na swoje posiedzenia przedstawi- 
cieli robotniczych OOP. 
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partyjnej. Konferencja zakładowa Coraz: bardziej kiecownictwa za- 


odniosła się krytycznie do funkcjo- 
ncwaria obiegu informacji wewnątz 
organizacji zakładowej. Działa ona 
sprawnie do szczebla OOP, jednak 
grupowi partyjni często pozbawieni 
są bieżącej informacji politycz'ej, 
nierzadko siabo są zorientowani w 
uchwałach plenarnych posiedzeń 
KZ 

W programach działania na nową 


"kadencję bardzo mocno akcerntowa- 


na jost sprawa szerszego angażowa- 
nia do pracy partyjnej wszysteich 
czionków partii, aczkoiwiek różny 
bywa stopień konkretności formuło- 
wania zadań w tym wzgiędzie. Inte- 
resująco prezentuje się pod tym 
wzgłędem program przyjęty na kon- 
ferencji zakladowej w kopalni „Gre- 
dziec” w Będzinie. Zwraca on uwa- 
gę na znaczenie wlaściwie przygoto- 
wanego zebrania partyjnego w akty- 
wizowaniu towarzyszy. Wcześniejsze 
irformowanmie o tematyce planowa- 
nego zebrania, konsultowanie jego 
treści w grupach partyjnych i po- 
przez członków egzekutywy OOP, 
ma niemały wpływ na rzeczowość 
dyskusji i trafność wniosków doty- 
czących analizowanej problematyki 
To zaś rokuje lepszą skuteczność 
oddziałvwania OOP, ed której w du- 
żym stopniu zależy zaangażowanie 
w p'ace partyjną. Kansultowanie za- 
mierzeń OOP z grupowymi partyjny- 


mi, uważne analizowanie ich opinii - 


sprzyja podnoszeniu rangi grup par- 
tyjaych w środowisku i zapewnia 
lepsze rozpoznawanie sytuacji spo- 
łeczno-politycznej wśród załogi, po- 
zwaja trafnie programować pracę 
OOP. 

Towarzysze z Grodźca uważają, iż 
rozmowy indywidualne powinny być 
traktowane jako systematyczna dzia- 
lalność polityczna, a nie tytko jaxo 
zabieg dyscyplinujący. Ważne jest 
aby wnioski z nich wprowadzać do 
bieżącej działalności organizacji. Ma- 
teriały. które mają być przedmio- 
tem oceny plenum KZ czy egzeku- 


- o:ganiząacji, 


kładowych organizacji  doteniają 


„znaczenie funkcjonowania przy KZ 


zespołów problemowych. Różna by- 
wa wprawdzie ich ocena w sprawo- 
zdaniach 'uśtępujących władz, tym 
niemniej organizacje partyjne do- 
strzegają możliwości podnoszenia 
skuleczności swego działania tkwią- 
ce w tej formie pracy partyjnej. 
Bardzo dużo natomiast do zrobienia 
jest w zaktywizowaniu grup partyj- 
nych, złożonych z członków partii 
działających w organizacjach spo- 
łecznych. Rzadko problem. ten bywa 
przedmiotem nawet krytycznej oce- 
ny. Formułując potrzebę - przydzie- 
lania członkom partii indywidual- 
nych zadań skierowanych na akty- 
wizowanie dziaamlności społecznych 
w programach dziala- 
na na nową kadercję, mało uw- 
zględnia się możliwości, jakie daje 
piowadzenie z ludźmi pracy partyj- 
nej w takich grupach. 


W refleksjach z przebiegu kam-- 


panii sprawozdewczo-wyborczej nie 
sposób nie odnotować troski z ja<ą 
wielu członków partii podchodzi do 
sprawy pozyskiwania w nasze sze- 
reg* ludzi wartościowych. Mówił © 
tym m.in. jeden z najmłodszych de- 
legatów na konferencję zakładową 
w kopalni „Grodziec”, sygnalista 
tow. Ryszard Struzik, podkreślając, 
iż w centrum uwagi organizacji 
partyjnej powinna być praca nad 
umacnianiem robotniczego trzonu w 
partii. Świadomość rangi tej sprawy 
towarzyszyła działaniu partyjnemu 
organizacji zakładowej w minionej 
kadencji. Zdecydowaną jej więk- 
szość stanowią robotnicy, których 
jest 502 wśród 707 członków. % 
proc. sekretarzy OOP pracuje na 
stanowiskach robotniczych. Do 14- 
-osobowego KZ delegaci wybrali 10 
robotników. . 
„Program działania organizacji za- 
kładowej, ujęty na konferencji, za- 
wiera wiele zamierzeń świadczącyci 
© dużej trosce i odpowiedzialności z 


zasklepienie 


jaką towarzysze podchodzą do po- 
zyskania w szeregi partii najlep- 
szych w swym środowisku. Posta- 
wiono przed- egzekutywami OOP 
wymóg dokonywania analizy u- 


partyjnienia 1 rozmieszczenia 
członków partii na najważniej- 
szych stanowiskach pracy, i w 


oparciu o tę analizę dążenia 
do rozbudowy organizacji wśród ro- 
botników zatrudnionych bezpośred- 
nio w produkcji, oraz wysokoakwali- 
fikowanej kadry specjalistycznej 
i aktyw ZSMP. Egzekutywy OOP, 
zespół KZ ds. pracy z kandydatami 
i młodymi członkami partii został zo- 
bowiązany do zaostrzenia wymagań 
wobec rekomendujących i egzekwo- 
wamia od nich obowiązku systema- 


tycznej opieki wychowawczej nad 
rekomendowanymi. 
Przykład organizacji zakładowej 


w Grodźcu pokazuje charakiervsty- 
czną dla wielu, zwłaszcza dużych ro- 
botniczych środowisk, postawę od- 
powiedzialnego i aktywnego  pod- 
chodzenia de problemów rozbudowy . 
szeregów partii. . . 

Z bolesnej lekcji najtrudniejszego 
okresu minionej kadencji wyciągają 
również organizacje partyjne prak- 
tyczne wnioski w kwestii pracy po- 
litycznej z kadrą. Z etapu wacun- 
kowania zasad współpracy między 
egzekutywami OOP a kierownictwa- 
mi- poszczególnych oddziałów, pcze- 
chodzi do formułowania szerszej 
koncepcji polityki kadrowej, która 
gwarantowałaby jedność kryteriów 
zawodowych, politycznych i morad- 
nych w doborze kadry, uwzględnia- 
jąc zasadę otwarcia drogi awansu 
młody m. 

„W kopalni „Grodziec' np. zaled- 
jwie w dwuletnim okresie średnią 
wieku załogi obniżyła się prawie e 
10 lat. Ten fakt stawia - konkretne 
zadania zarówno w pracy nad roz- 
budową organizacji partyjnej jak 
i w kształtowaniu polityki kadrowej. 
Wysoko pracę polityczną z kadrami 
oceniła konferencja zakładowa w 
kepalni „Śląsk”. Z inicjatywy orga- 
nizacji zakładowej dokonuje się tam 
okresowej oceny kadry kierowni- 
czej, na podstawie której formułuje 
się wobec konkretnych osób pro- 
gnozy awansu, ze wskazaniem w 
jakim kierunku powinny doskonalić 
swoje umiejętności. Zaczyna to pro- 
centować w postaci rezerwy kadro- 
wej. Ta zaś jest w centrum uwagi 
KZ, który rozwija formy politycz- 


„nego szkolenia kadry. 


Trudno scharakteryzować cały wa- 
chlarz problemów, jakie w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
podejmują organizacje partyjne w 
kopamiach. Z przedstawionych przy- 
kładów wynika jednak, iż starają się 
z doświadczeń wyciągnąć jak naj- 
więcej praktycznych wniosków do 
pracy nad umacnianiem swej prze- 
wodniej roli wśród załóg, kładąc naj- 
silniejszy akcent nad podnoszeniem 
rangi podstawowych ogniw. - 

Konieczna jest wszak jeszcze jed- 
na uwaga. Trudne byłoby znaleźć 
konferencję zakładową, która. nie 
odniosłaby się krytycznie, często na- 
wek szczególnie krytycznie, do efe- 
któw działań organizacji partyjnych 
w sferze kształcenia ideologicznega. 
Minioną kadencję organizacje za- 
kładowe wykorzystały głównie de 
pracy nad odbudową kadry lektar- 
skiej, przenosząc obowiązek szkole- 
nia partyjnego na zebrania OOP 
i korzystając z form szkolenia pro- 
wadzonego przez instancje wyższe. 
Jego efekty są jednak nie wystac- 
czające. W programie każdej orga- 
nizacji zakładowej rozwiązywanie 
problemów skutecznego pogłębiania 
wiedzy ideologicznej członków par- 
tli określane jest więc jako zadanie 
numer jeden. SE | 
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C seylienych "cechach " przeć o kilku 


dowej Konierencji Sprawoadawczo-Wybarczej 
PZPR: otóż Zakłady Naprawcze Taberu Kole- 
jewrege in. Powstańców Wielkiogeołskich w Ostre- 
wie Wikp. remontują aż %8 proc. wagonów 
w kraju, jakkolwiek zakiadów tego typu dest 19. 
A więc potemat produkcyjny. Wyróżnik drugi 
— jako jedyne przedsiębioostwo nie weszły 
ene do wielkiego orzanizmu podporządkowanego 
Dyrekcji Naprawy Taboru, w którym znajdują 
się (oprócz pozostałych 18 ZNTK) 3 Kolejowe 
-Zakłady Nawierzchni i 1 Zakład Konstrukcji 
Kołęjowych. Wyróżnik trzeci: dyrektor zakładu, 
tow. Jam Janicki, członek Komitetu Centralnego 
partii jest jednocześnie... I sekretarzem Komiie- 
ha Wojewódzkiego PZPR w Kaliszu. 

Te czynniki tworzą w sumie podstawę samo- 
- dzielności ekonomicznej zakładu, która korzy- 
stnie odbija się na jego wynikach produkcyjnych 
i finansowych oraz socjalnych. W referacie spra- 
wozdawczym podkreślono przekroczenie planu za 
10 miesięcy br. W produkcji netto plan wykona- 
no w 110,7 proc., co oznacza w.porównaniu do 
takiegod okresu ub. roku dynamikę 117,2 proc. 
Podstawą eukcesu jest wzrost wydajności pracy. 
Mierzony produkcją netto wyniósł 113,1. proc. 
Zadania wykonuje się przy niepełnym zatrud- 
nieniu. Plan zakładał 5.600, faktycznie pracowało 
5.496 osób. 

Transport jest wąskim gardłem naszej gospo- 
darki. Dostawy nowych wagonów ograniczone. 
Na hałdach leży m.in. około 4 mln ton węgla. 


Występują trudności w przerzucie wielu innych, 


surowców i towarów. Dlatego walka o zwię- 
kszenie liczby remontowanych wagonów jest 
sprawą gardłową. Za 10 miesięcy z ZNTK w O- 
strowie Wikp. wyszło 17.761 sprawnych wago- 
mów. Było to o 177 więcej niż przewidywał plan 
1 o 256 więcej niż w roku ubiegłym. 

Oczywiście, nie byłoby takich wyników, gdy- 
by nie dobra praca załogi ZNTK. Mówił o tym 
z trybuny konferencji tow. Michał Krajewski, 
zasłużony emeryt, patriota ONY "w najlepszym 
tego ałowa znaczeniu: 

— Jestem dumny z naszej załogi, jej zaanga- 
źowania, kwalifikacji, solidności. Gdyby tak pra- 
Oo0wWano wia ic nie mielibyśmy w kraju pu- 
stych półek... 

Referat, FSA wystąpienia tow. Janickie- 
ge (raz w charakterze szeda przedsiębiorstwa 
i drugi — jeko I sekretarza KW) i wiceministra 
komunikacji tow. Zbigniewa Palczewskiego, roz- 
mowy podczas przerw, dały mi możność ujrzenia 


ścisiej więzi pracy politycznej partii z ekonomicz-' 


nymi bodźcami stosowanymi zgodnie z ideą re 
formy gospodarczej. Otóż Komitet Zakładowy, 
mimo znanych wstrząsów politycznych w minio- 
nej kadencji, mimo trzykrotnej zmiany pierw- 
szych sekretarzy, pracował systematycznie i pła- 
mowo. Odbyło się 8 jego plenarnych posiedzeń 
1 72 Egzekitywy KZ. Oprócz problematyki 
wewnątrzpartyjnej, ideologicznej, nie wypuszcza- 
no z rąk steru ekonomiką zakładu. Czynnikiem 
sprzyjającym była tu nie tylko ścisła współpraca 
z dyrektorem, ale 4 dobry skład wiadzy wyko- 
nawczej samorządu. Otóż do 19-osobowej Rady 
Pracowniczej wybranej jeszcze przed stanem 
wojennym weszło aż 14 członków parti, €o 
stwarzało podstawy do rzeczowej, konstruktyw- 
nej działalności. Tak więc po odwieszeniu przez 
władze naczelne samorządów Rada Pracownicza 
w ZNTK pracuje w dawnym składzie. 


Starano się przede wszystkim pobudzać załogę 
do pracy wydajmej, oszczędnej, do wykorzysta- 
nia czasu pracy. Bardzo istotną kwestią było 
min. podejnowanie dobrowolnej pracy w walne 
soboty. Na początku na apel dyrekcji zgłosiło się 
niewiele ponad 200 pracowników. mimo wyższych 
Miż co dzień stawek płacowych. Wobec tego dla 
kaźdego, kto wykonał wzorowo swe zadania ilo- 
ściowe i jakościowe, przeznaczono jeszcze do- 
datek: 500 zł. Poskutkowało! m 


Dla pobudzenia inicjatywy racjona'izatorskiej, 
konstrukcyjnej zobowiązano kadrę inżynieryjno- 
techniczną do pracy w specjalnych zespołach, 
mających obniżyć zużycie materia'ów. Tym, 
którzy w tej pracy wykazali się odpowiednimi 
wynikami, zapewniono przyspieszenie awans 
w płacach. Był %o bardzo istotny bodziee eko- 
nomiczny i ambicjonalny. Starano się także za- 
pewnić pracę w produkcji ludziom z administra- 
Gji, co dawało szansę dodatkowych zarobków, 
a niektórych skłoniło do przekwalifikowania, 
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Poawoiło to na osiągnięcie takich wyników 
produkcyjnych i finansowych, że w ZNTK płace 
przeciętne (wraz z rekompensatami i nagrodami 
z zysku) wzrosły w okresie 9 miesięcy br. do 
14601 sł w porównaniu do 11119 zł w roku 
ubiegłym. Pracownicy zatrudnieni w akordzie 
uzyskali średnie zarobki w wysokości 16 255 zł 


„wobec poprzednich 12029 zł. ZNTK mie tylke nie 


uległy tendencji de wiadowania Ww górę cm 
wwych wyrebów i ualug, ale je obniżyły e około 
200 min sł tj. © $ proc. Zakład reaguje na po- 
trzeby innych niż komunikacja gałęzi gospodar- 
ki. Cenną inicjatywą stało się tu „przekuwanie 
na lemiesze” starych resorów wagonowych, któ- 
re szły dawniej jako złom do pieców hutniczych. 
Wyprodukowano tu do dnia konferencji zakła- 
dowej prawie 18 tys. lemieszy, doskonałej jako- 
ści, przy tym tanich — po 500 zł sztuka. 


Wszystko te w sumie świadczy o tym, że sa- 
modzielność przedsiębiorstwa wychodzi i jemu, 
i gospodarce narodowej na zdrowie. Ministerstwo 
Komunikacji, mimo początkowych zastrzeżeń 
i obaw uznało ten fakt, a uznanie to oficjalnie 


DUMA, 


LAURÓW 


LECH WINIARSKI 


zaprezentował podczas konferencji wiceminister 
Zbigniew Palczewski. Sala przyjęła to z satys- 
fakcją. 


Teraz kilka refleksji ogólniejszych. Konferen- 
cja, w której uczestniczyło 109 delegatów, repre- 
zentujących 1097 członków i kandydatów PZPR 
obraiowała po zakończeniu kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej w 51 grupach partyjnych, 
10 POP i 26 OOP. Zarejestrowano tam, „na do- 
le* 197 wniosków i propozycji. Dlatego może na 
forum ogólnozakładowym partii nie było wiele 
uwag dotyczących sytuacji wewnętrznej przed- 
siębinrstwa i na tym tle zadań członków partii 
Zabrakło też oceny ustępującego Komitetu Za- 
kładowego, jego Egzekutywy, sekretarzy. Jak wi- 


„dać, są w środowisku pewne opinie, oceny, które 


nie ujawniają się na zewnątrz, do których nie uda- 
ło mi się dotrzeć w rozmowach podczas przerw. 
Jeden z towarzyszy odpowiedział mi: „Wolałbym 
się na ten temat nie wypowiadać”. Nie był to na 
pewno, moim zdaniem, dość powszechny w po- 
przedniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
trend do skreślania działaczy na kierowniczych 
funkcjach w ogóle. Tow.aJanicki bowiem otrzymał 
aż 97 głosów jako kandydat na delegata na kon- 
ferencję wojewódzką. 5 


Konferencja w ZNTK była okazją de bardze 
wszechstronnych refleksji e sytuacji w kraju, 
e działalności administracji państwewej, e po- 
niomie świadomości politycznej młodzieży. 


Krytycznie odniesiono się do przywrócenia 
reglamentacji masła i innych tłuszczów, «z nie- 
pokojem mówiono 6 propozycji podniesienia cen 
artykułów spożywczych. Wskazywano na trudną 
sytuację materialną niektórych grup emerytów. 
Niektóre wnioski świadczyły e braku aależyte- 
go zrozumienia sensu tych zamierzeń. Np. padł 
postulat, aby wiładse tak zadzialłały, by każdemu 


jakoś 


wyrównać finansowo te podwyżki. 
Oczywiście, wówczas cala ta operacja antyinfia- 


eyjna straciłaby jakikolwiek - sens. Mówiąc 
o trudnej sytuacji mieszkaniowej, podawano zgo- 
ła nieprawdziwe dane © okresie oczekiwania — 
40 lat, wysnuwając z tego apokaliptyczne wnio- 
aki. Ujawanila się więc w niektórych przypadkach 
pewna nerwowość, podatność na  płotkę itp. 
W sumie jednak w tych ogólnych refleksjach 

analazło odbicie. silne poczucie sprawiedliwości 
społecznej, oddolny, słuszny nacisk na likwida- 
cję źródeł nieuczciwych dochodów itp. Jesacze 
raza wróciła kwestia obrotu benzyną, kwestia 
nieuczciwych transakcji na giełdzie samochodo- 
wej itp. anomalii. 


Nie zabrakło również uzasadnionej gorzkiej 
zadumy nad sytuacją ogólnoświatową, w której 
dziś żyjemy. Mówił na ten temat tow. Framaelesack 
Jakubewski nawiązując do najświeższych decyzji 
Zachodu w sprawie instalacji w Europie ame- 
rykańskich rakiet średniego zasięgu. 


Konferencja była okazją do przedstawienia 
aktywowi ZNTK bardzo szerokiej informacji 
e sytuacji rynkowej, o realnych możliwościach 
zakupów różnych asortymentów towarów spo- 
żywczęych, odzieżowych itp. Dokonał tej prezenta- 
cji szans i braków wojewoda kaliski tow. Kasi- 
mierz Buczma. Delegaci słuchali z dużym zainte- 
resowaniem, ponieważ tego typu informacja jest 
ważnym instrumentem w politycznym działaniu 
partii w środowisku. Podcbnie, jak informacja 
o działaności podziemia po!.tyczrego i spexulan- 
tów, którą przedstawił szef Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych tow. Leszek Szubert. 

W dyskusji było jedno wystąpienie, ocenione 
przez tow. Janickiego w bezpośredniej replice 
i podsumowaniu dyskusji jako odbicie koncepcj: 
„Samorządnej Rzeczypospotitej”. Przypomniał też 
mówoy, tow. Józefowi Szudrowiczowi, że Dył 
doradcą zakładowej  „Solidarności”. Postawił 
wmiosek, aby postawę i poglądy mówcy oceniła 
Zakładdowa Konisia Kontroli Party jnej. 


Wystąpienie to odbiegało tonem od innych nie 
ze względu na zawartą w nim krytykę, bo i jnne 
głosy w dyskusji bynajmniej nie owijały w ba- 
wełnę negatywnych zjawisk w naszym życiu. 
Było ono po prostu kompieksowym zanegowa- 
niem i robotniczego charakteru partii, i jej mar- 
ksistowsko-leninowskiego oblicza, i słuszności 
polityki rolnej, i szans działania nowych zwią- 
zków zawodowych. Była to jednocześnie bardzo 
uproszczona, wręcz zwulegaryzowana próba re- 
fleksji na temat tezy: „Bvt określa świadomość”, 
którą mówca sprowadził do tego, iż byt — to jest 
to, co na talerzu. 


Konferencja w ZNTK w Ostrowie Wlkp. wy- 
kazała, że aktyw partyjny nie może bynajmniej 
spoczywać na laurach ze względu na osiągnięte 
wyniki przedsiębiorstwa. Jest jeszcze wiele do 
zrobienia w aferze eddziaływania ideowego. Na- 
dał dużo do życzenia pozostawia w  zakładnie 
sprawa dyscypliny pracowniczej. Jak akcento- 
wał wiceminister Palczewski, plan przyszłorocz- 
ny wymacza korekty w górę wobec -'ogromnych 
potrzeb kraju w zakresie remoniów wagonów. 
Konieczna jest również zwiększona pomoc parti 
dla organizacji młodzieżowej. 


« Wybrano 35-osobowy Komitet Zakładowy 
PZPR, do którego weszło 16 robotników. Nowym 
I sekretarzem został trzydziestoparoletni technik. 
szef jednego z wydziałów, dotychczasowy wi- 
ceprzewodniczący Rady . Pracowniczej tow. 
Zygmunt Kubica, | 


W czasie przerw rozmawiałem z delegatami 
m.in. na temat łączenia przez tow. Janickiego 
funkcji dyrektora i I sekretarza KW w Kaliszu. 
Zamiast jakichś ocen ogólnych mówiono po pro- 
stu © jego stylu pracy. Pojawia się w zakładzie 
około 6 rano. Nie zamyka się w gabinecie dy- 
rektorskim, lecz idzie na wydziały, do produkcji, 
spotyka się z ludami przy warsztatach. Potem 


„uagadnia ze swymi zastępcami zadania, omawia 


potrzeby, trudności. Następnie jedzie do odieełe- 
go o 22 km Kalisza i zaczyna pracę w KW. Czę- 
sto wieczorem znowu wpada przed powrotem do 
domu do ZNTK. W poniedziałki przyjmuje pra- 
cowników w ramach skarg. zażaleń itp. 


Dotychczas ta „unia personalna” zdaje egza- 
min. Zapewne dzięki wyjątkowej energii, pra- 
cowitości, umiejętności dobierania sobie rzetel- 
nych i odpowiedziałnych współpracowników. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


listopuda uczestniczyłem w 
obradach konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR 
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w Zakładach Przemysłu Wełnianego 


„Lodex” w Łodzi. Niewątpliwie była 
to konferencja jak inne, jeśli chodzi 
o tryb i podstawową problematykę 
obrad. Wszystkie bowiem organiza- 
cje jednakowo obowiązuje przestrze- 
ganie zaleceń uchwały XIII Plenum 
KC oraz wytycznych Biura Politycz- 
nego w sprawie zebrań i konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych. Ale nie 
ulega też wątpliwości, że miała ona 
swoje własne, „loedęksowskie”, obli- 
cze. 


1. Klimat 


Pierwsze wrużci:'e: jestem uczest- 
nikiem ważnego zakładowego wyda= 
rzenia, zakładewej uroczystości. 
U wejścia do budynku, w którym 
konferencja sie odbywa, kolorowo od 
białoczerwonych i czerwonych flag. 
Sala obrad wypełniona, ale nie za- 
tłoczona, czysta i jasna. W głębi — 
barwne wzory tkanin produkowa- 
nych w „Lodexie”. Wszyscy delegaci 
ubrani odświętnie. 

Na to wrażenie nakłada się dru- 
Gie: jest uroczyście, aie jednocześnie 
swobodnie. Na twarzach delegatów 
— z I sekretarzen KZ i dyrektorem 
naczelnym łącznie — nie widać na- 
Dięcia i zdenerwowania, z czego może 
na wysnuć wniosck, że nikt nie szy- 
kuje się do persona!nego ataku, ani 
się tokicgo ataku spodziewa. 
Wszyscy zachowują się bez śladu 
skrępowania, ale żudon delegat w 
trakcie obrad nie ópuszcza sali, a 
przewodniczocy obrado:n ani razu 
nie musi spzirwoć o uwo"ę, spokój, 
ciszę. A ś 
Odiwiętną atmosferę obrad 
wzmacnia akt dekoracji jednego z 
doiegatów honorową odznuką m. Ło- 
dzi oraz wręczenie przez I sekretai- 
rza KD dwunostu deie" stom listów 
z podziękowaniami za aktywną 
:ofiarną pracę. 

Na pytunie: co „je. wia, że kiiinat 
obrad konierencji jest tiki właśnie, 
otrzymałem od jcdnozo z towarzy= 
szy następ'ujscą odpowiedź. „Po 
pierwsze — truinuc:a. o drugie — 
ne ma w zak uicie napięć na tie 
układu stosutwwiów pomiędzy orgarni- 
zacją partrjna t pozostał mi organi- 
zacjamii załogi, a dyrexcja. Po trze- 
cie — partia w „Lodexie” jest ak- 
towna it silna, liczy się z nią i dt'rek- 
cja i nadrzędne wa lze pariujne”, 


2. Sprawozdania . 


Referat spruwozżdawczy Komitetu 
Zukłudowego jest zwięzły, mieści się 
na 11 stronach maszyncn.su. Sytua- 
cja społeczno-gospodarcza  z.kładu: 
aktywnie działa samorzyd pracowni- 
czy, związek zawodowy stopniowo 
zyskuje zaufanie załozi, przyjęty na 
rok bieżjcy plan realizowany jest 
pomyślnie (wyprodukowano  dodat- 
kowo 245 tys. mb. tkanin), wydaj- 
ność pracy na 1 zatrudnionego 
zwiększyła się w porównaniu £ ro- 
kiem ubiezłym o 2,5 proc. przy rów- 
noczesnej poprawie jakości produk- 
cji (udział tkanin pierwszego gatun- 
ku w całej produkcji wynosi 92,7 
proc.). Stan organizacji partyjnej: co 
czwarty pracownik „Lodexu, a w 
tkalniach — co trzeci, posiada legi- 
„tymację partvjną, w poczet kandy- 
datów przyjęto w ostatnim okresie 
7 osób, poprawiła się pruca grup par- 
tyjnych, odbywają się zebrania szko- 
ieniowe. Udział członków partii w 
działalności społecznej i politycznej: 
partyjni w „ILodexie” stanowią trzon 
takich organizacji, jak związek za- 
wodowy, PRON, ZS5SMP. ORMO, oó- 
grywają wiodącą rolę w działalno- 
ści koła TPPR, z ich inicjatywy po- 
wołane zostały w ubiegłym roku do 


życia aktywnie dziś pracujące oerga- 
nizacje: TKKŚ i Liga Kobiet Pol- 
skich, duży jest też udział członków 
partii w pracy zakładowych komisji 
i zespołów problemowych. Praca KZ 
i egzekutywy KZ: mimo kilkakrot- 
nych w ciągu ostatniej kadencji 
zmian na stanowisku I sckretarza 
KZ (jeden zrezygnował, dwóch prze- 
szło do pracy w KD „,Polesie” i Ko- 
mitecie Łódzkim) nie było przesto- 
jów, powzięto 14 uchwał dotyczą- 
cych około 60 różnych problemów — 
ekonomiczno-socjalnych, ideowo-wy- 
chowawczych i organizacyjnych; 
uchwały te, poza nielicznymi, zostały 
pomyślnie zrealizowane. 

Ze sprawozdania Zakładowej Ko- 
misji Rewizyjnej: utworzono w ra- 
mach Komisji dwa zespoły, które 
przeprowadziły 18 kontroli, m. in.: 
działalności KZ, opłacania składek, 
realizacji wniosków, skarg i zażaleń, 
pracy grup partyjnych, pracy wew- 


"ZAF 


. partiż 


NE 
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prosta, ale wyboista...”. Przestrzega 
przed podejmowaniem w pracy par- 
tyjnej działań pozornych, bo „nie 
ma one perspektywy. Program 
obroni się sam, ale musimy 
w to uwierzyć ś działać”. Zwracą 
uwagę, że spora część pracowników 
odejdzie wkrótce na emeryturę 
i brak rąk do pracy się pogłębi. 
A zwiększyć liczby krosien na pra- 
cownika nie można, bo asortyment 
jest trudny. ż 


Stanisław Michałowicz, snowarz, 
przewodniczący Zarządu Związku 
Zawodowego. Przypomina historię 
budowania związku, który w stycz- 
niu br. liczył 180 członków, a obec- 
nie przeszło 700. Sygnalizuje dwa 
niepokojące fakty. Pierwszy: mały 
jest udział w związku pracowników 
bezpartyjnych, ponad 70 proc. związ- 
kowców stanowią członkowie partii. 
I drugi: obecnie liczebność związku 


SZCZYPTY SOL 


LESZEK JUCEWICZ 


nątrzpartyjnej. Ogólne wyniki kon- 
troli pozytywne. 

Ze sprawozdania Zakładowej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej: KKP miała 
pracy niewiele, zaledwie kilka spraw, 
w związku z czym rozszerzyła swą 
cziałalność podejmując problemy: 


realizacji skarg i wniosków kierowa- : 


nych do KZ, postaw i przodowni- 
ctwa członków partii, realizacji uch- 
wał partyjnych. Końcowa uwaga: 
kilkukrotne zmiany I sekreturzy KZ 
nie tylko nie miały ujemnych na- 
stepstw, lecz wpłynęły na aktyw 
partyjny mobilizująco. 
Sprawozdauwczą część Konferencji 
korczy wystąpienie I sekretarza KD, 
który przekazuje delegatom opinię 
cczekutywy KD e pracy z.kładowej 
organizacji partyjnej. Opinia jest 
b. dobra. Na szczególne wyroóżnie- 
nie zasługuję: wzorowa oOreanizacja 
pracy ezzenutywy KZ, stuprocento- 
we upartyjnienie mistrzów na nie- 
których wydziałach, zaangażowanie 
se KZ w działalność ekonomiczną 
przedsiębiorstwa, wkład członków 
partii w odbudowę i uaktywnienie 
pracy organizacji masowych oraz 
udział wielu spośród nich w pracy 
komitetów: dzielnicowego i łódzkie- 
go. . 


3. Dyskusja 


Marck Rogalski, stolarz, członek 
7SMP. Przekazuje konferencji po- 
słanie od Zakładowego Zarządu 
7 SMP. Słowa podziękowania: „Zatw- 
sze paniiętaliście o nas młodych, 
służac pomocą t doświadczeniem”. 
Fakty: pomoe w rozwiązaniu proble- 
mów mieszkaniowych kilkunastu 
młodych pracowników, stworzenie 
klimatu zaufania do młodzieży. trak- 
towanie ZSMP jako partnera przy 
podejmowaniu decyzji, opracowanie 
i realizacja programu współdziałania 
zakładowych organizacji partyjnej 
i młodzieżowej. Efekt: je-zcze nie- 
dawno aktywna działalność ZSMP 
opierała sie na członkach partii, dziś 
przodujących ezłonków organizacji 
jest więcej, także bezparty jnych. 

* Jakub Złoty, mistrz w tkalni „B”. 
Mówi bez ozdobników, konkretnie. 
„Droga, którą wytyczył IX Zjazd jest 


powiększa Się bardzo powołi, wstę- 
pują do niego głównie pracownicy 
nowo zatrudnieni. 


Andrzej Gawart, szef produkcjłt, 
przewodniczący Rady Pracowniczej. 
Mówi o działalności Rady: długa 
lista spraw i problemów, konkret- 
nych, zwiazanych z wdrażaniem re- 
formy, gospodarką zakładu, porząd- 
kowaniem systemów płac i nagród, 
Goskonaleniem organizacji 


cownicza odbyła 9 posiedzeń, po- 
wzięła 34 decyzje, przeprowadziła 
szereg konsultacji. Wykonała wiel- 
ką pracę, której rezultaty są już dziś 
widoczne i będą owocować w przy- 
szłości. 


Andrzej Borczyk, elektryk, sekre- 
tarz OOP. Mówi: Dwa są oblicza 
postawy członka partii. Pierwsze — 
na zebraniach ti tutaj zostaliśmy do- 
cenieni jako organizacja, która dy- 
skutuje i jest widoczna. Na co dzień 
jednak postawę członka partii w du- 
żym stopniu określają takie sprawy 
jak płace, mieszkanie, koszty utrzy= 
rmmania.” Rozważa: czy słuszny jest 
postulat, by każdy członek partii 
wstąpił do związku? Czy nie byłoby 
lepiej, gdyby w tej ważnej sprawie 
postępować delikatniej, bez nacisku 
i nadmiernego pośpiechu? Krytycz- 
nie ocenia stosowanie wyższych sta- 
wek płacowych za pracę w wolne 
soboty dla pracowników bezpośred- 
nio produkcyjnych, a niższych — dla 
pracowników pomocniczych. 


Leszek Krzyżański, dyrektor na- 
czelny. Porusza kilka spraw. Pierw- 
sza: produkcja zakładu w ub. roku 
była 25 proc. mniejsza niż w naj- 
lepszym roku (1976). W roku bie- 
żącym ta rozpiętość może zostać 
zuniejszona do 15 proc. Obecnie za- 
leży to głównie od wykańczalni, któ- 
ra stanowi wąskie gardło. Sprawa 
druga: gdyby wszystkim pracującym 
w wolne- soboty płacić takie same 
stawki, jak bezpośrednio produkcyj- 
nym, zakład nie wyszedłby na swoje. 
Ale trzeba tę kwestię rozważyć. 
Sprawa trzecia: dążymy do tego, aby 
ceny naszych tkanin nie były za wy- 


pracy , 
i produkcji. W ciągu roku Rada Pra- 


„ 


sokie, ale to nie tylko od nas zależy. 
Na zakończenie stwierdza, że dobre 
wyniki zakładu są w dużym stopniu 
rezultatem działalności komitetu, eg- 
zekutywy i aktywu. 


4. Wybory 


Kandydatów na członków KZ, Ko- 
misji Rewizyjnej i KKP oraz na de- 
legatów na konferencje dzielnicową 
i łódzką zgłoszono zaraz po zakoń- 
czeniu części sprawozdawczej konfe- 
rencji, przed dyskusją. * Najżywsze 
zainteresowanie towarzyszyło  zgła- 
szaniu kandydatów do KZ i na de- 
legatów na konferencję dzielnicową. 
Tu było sporo zgłoszeń z sali. 


Godny podkreślenia jest fakt, że 
nie było zgłoszeń przypadkowych. 
Po przedstawieniu wyników wybo- 
rów okazało się, że żaden z kandy- 
datów nie otrzymał mniej niż po- 
łowy głosów. Najwięcej głosów padło 
na dotychczasowego I sekretarza KZ 
Kazimierza Bryszewskiege. On też 


„na pierwszym posiedzeniu _-plenar- 


nym Komitetu Zakładowego wybra- 
ny został jego I sekretarzem. 


5. Uwagi 
i refleksje 


Niewątpliwie na konferencji za- 
kładowej w „Lodexie” nie znalazła 
dostatecznego odzwierciedlenia dzia- 
łalność partyjna w tym zakładzie — 
bogata, aktywna, różnorodna. Wiele 
z zarysowanych w referacie spra- 
wozdawczym problemów nie zostało 
podjętych. Powzięta na konferencji 
uchwała, bardzo rozbudowana, na- 
wiązywała we wstępie do wniosków 


i postulatów, które w czasie obrad 
«nie padły. W dyskusji słabo przewi- 


jał się nurt krytyczny, zabrakło głęb- 
szej oceny zakładowych realiów — 
politycznych, społecznych, ekonomi- 
cznych. A z więlu spraw była przy- 
najmniej jedna, która powinna zna- 
leżć się — moim zdaniem — w cen- 
trum uwagi delegatów: sprawa 
zwiększenia udziału  bezpartyjnych 
pracowników w społecznym życiu 
zakładu. Zwłaszcza w działalności 
związku zawodowego, choć nie tvlko 
związku. 

Czyniąc te uwagi chciałbym się od 
razu zastrzec: daleki jestem od sta- 
wiania znaku równości pomiedzy dy- 
skusją na konferencji i działalnością 
organizacji partyjnej. Bywa niejed- 
nokrotnie, że dyskusja jest świetna, 
a działalność mizerna. Nie rozwią-. 
zane problemy, istniejące konflikty, 
utrzymujące się słabości w pracy do- 
dają dyskusji swady i ostrości. Kiedy 
zaś działalność organizacji partyjnej 
tóczy się normalnie, czyli  dubrze, 
wówczas i dyskusja jest spokojna, 
bez ostrych spięć i emocji. I od- 
wrotnie. Oczywiście ważne jest: co 
powiedzieli, o czym mówili. ale sto- 
kroć ważniejsze jest, co zrobili, cze- 
go dokonali. 


I jeszcze jedno: spośród 60 dele- 
gatów obecnych na konferencji w 
„Todexie” prawie każdy albo zna- 
lazł się na listach kandydatów na 
członków władz i delegatów, albo zo- 
stał wybrany do jednej z konfcren- 
cyjnych komisji. A ponieważ cała 
procedura wyborcza wyprzedziła dy- 
Sskusje, więc delegaci byli zajęci po- 
wierzonymi im czynnościami, lub w 
zrozumiałym napieciu czekali na wy- 
niki wyborów. A to udziałowi w dv- 
skusji, formułowaniu ocen, wyników 
i opinii sprzyjać nie mogło. Zapew- 
ne bvłoby lepiej, gdyby procedurę 
wyborczą przesunięto na trochę póź- 
niej. Konferencja trwałapy wówczas 
nie pięć, lecz — np. osiem godzin, 
ale byłoby to z korzyścią dla dalszej 
pracy zakładowej organizacji party j- 
nej. 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO- WYBORCZA W PARTII 


Robotnicza dzielnica stolicy — Wola do 21 listopada br. zakończyła 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze w grupach partyjnych, w OOP 
i 60 proc. POP. Sekretarz KD PZPR tow. Kazimierz Wiśniewski ma 
więc już podstawy do sformułowania pewnych ocen ogólnych. 


— Nie sprawdziły się obawy 
sprzed kampanii, że będziemy mie- 
li kłopoty z wyborem nowych 
władz, że będzie wiele przypadków 
rezygnowania z kandydowania. 
Zgłaszani towarzysze wyrażali zgo- 
dę wykaaując tym swą odpowie- 
dzialną i aktywną postawę poli- 
tyczną. Staraliśmy się jednak 
wcześniej stworzyć w  organiza- 
cjach partyjnych klimat zrozumie- 
nia sytuacji, potrzeby zaangażowa- 
nia w realizację polityki partii. W 
tym celu, po raz drugi w tej ka- 
dencji, przeprowadziliśmy rozmowy 
w POP i KZ z ich egzekutywami 
stawiając przed nimi pytanie, jakie 
widzą problemy w zbliżającej się 
kampanii i co zamierzają czynić 
dla przeprowadzenia jej na wyso- 
kim poziomie politycznym i ideo- 


wym. Rozmowy te zaczęliśmy już 
od połowy września. Były bardzo. 


żywe, twórcze, ciągnęły się od 2— 
6 zodzin. Wydaje mi się, że stano- 
wiły one dobry początek - kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 


JA ROBOTNICZEJ WÓL 


Frekwencja na AA) była 


dobra. Około 50 proc. „grupowych 
zostało wybrahych ponownie. Zmia- 
ny w egzekutywach OOP i POP 
wyniosły około. 35 proc. Jeśli cho- 
dzi o I sekretarzy ponownie wy- 
brarych zostało 65 proc. 


Zjawiskiem 
skreślanie robotników oraz  mło- 
dych członków partii, działaczy 
ZSMP. Jeśli chodzi o robotników 
to około 40 proc. zgłoszonych nie 
przechodziło w wyborach. Jest to 
wynik pewnego braku przekona- 
nia wyborców o ich możliwości 
osobistego wpływu .na działalność 
egzekutyw. Pod tym względem wię- 
cej nadziei wiąże się z wyborem 
towarzyszy ze środowiska  inteli- 
gencji technicznej, administracyj- 
nej, jednakże można mieć uzasad- 
nione obawy, czy tendencja ta nie 
osłabi reprezentacji opinii i intere- 
sów robotniczych w organizacjach 
partyjnych. Będziemy się starali w 
trakcie kampanii 
niebezpieczeństwo. 


Jeśli chodzi o młodych — ich 
słabością jest pewien brak doświąd- 
czenia, słabsza w związku z tym 
możliwość zaprezentowania poglą- 
du na ogólną sytuację w zakładzie 
czy wydziale. Poza tym młodzi 
często akcentują silnie potrzeby 
własnej generacji, zwłaszcza miesz- 
kaniowe, dalej związane z urzą- 
dzaniem sie, także rozrywką itp., 
co w oczach starszych towarzyszy 
niekiedy uchodzi za postawy kon- 
sumpcyjne. 


" Bardzo 
jest przechodzenie 
tych towarzyszy, którzy potrafią 
wykazać się dobrą znajomością 
problemów wewnętrznych zakładu, 
mają określoną wizję jego przy- 
szłości, widzą trudności i uwarun- 
kowania jego rozwoju gospodar- 
czego. Natomiast — w przeciwień- 
stwie do poprzedniej kampanii — 


krzepiącym zjawiskiem 
w wyborach 


nie zyskują już poklasku i zaufa- - 


nią w wyborach krzykacze i dema- 


robotnikami. 
-" wano, że bezpośrednio przy warszta- 


negatywnym - było * 


uczulać na to. 


godzy, którzy nastawieni są jedy- 
nie na jałową krytykę i politycz- 
ne malkontenctwo. Tacy są po pio- 


stu eliminowani przez zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze z grona 
kandydatów. 


Dyskusja jest żywa. W grupach 
partyjnych zabierali głos niemal 
wszyscy. W sumie dotychczas wy- 
powiedziało się ponad 2,5 tys. to- 
warzyszy, w tym 1.100 robotników. 
Głównie poruszano problemy włas- 
nego środowiska, sytuacji w zakła- 
dach, instytucjach. Niedawne XIII 
Plenum KC pobudziło zaintereso- 
wania problematyką  ideqlogiczną, 
znalazło to jednak wyraz głównie 
w licznych postulatach dotyczących 
rozszerzenia szkolenia w tej dzie- 
dzinie. 

Jeśli natomiast chodzi e sprawy 
reformy _. gospodarczej, bodźców 
ekonomicznych — kwestie te były 
poruszane w  referatach, niekiedy 
krytycznie ustosunkowujących się 
do kierownictw zakładów i wydzia- 
łów za brak inicjatywy i więzi z 


W dyskusji akcento- 


cie nie odczuwa się jeszcze 'refor- 
my, że dla robotnika jest ona 
często. pojęciem abstrakcyjnym. 

„ Mówiono dużo o systemach mio- 


. tywacyjnych i o opiece sócjalnej 
państwa. Zaczyna Się coraz wyraż- 


niej akcentować konieczność lep- 
szego opłacania wysoko wykwali- 
fikowanych i wydajnych pracow- 
ników. Już nie dominują dziś gło- 
sy, aby płacić „po równo”. Prze- 
ciwnie, nieraz się słyszy krytyczne 
uwagi, żejak ktoś ma dużo dzieci, 
to jego zarobki plus rekompensaty 
biją dochody pracownika  bardżo 
wydajnego, co jest niesprawiedliwe 
i nie zachęca do wysiłku. Jesteśmy 
zadowoleni z upowszechniania się 
takiego racjonalnego rozumowania. 


Pod kątem sprawiedliwości spo- 
łecznej omawiano na licznych ze- 


braniach rzucające się w oczy 
przejawy bogacenia się inicjatywy 
prywatnej, przy czym robotnicy 


nie mają pretensji do rozwijania 
warsztatów rzemieślniczych. Szew- 
ców, krawców, prywatnych pieka- 
rzy wciąż jeszcze brak. Drażnią 
ich natomiast demonstracyjne for- 
tuny niektórych badylarzy. Mają 
pretensje do pracowników, urzę- 
dów skarbowych, którzy — jak po- 
wiadają — potrafią zawsze dokład- 
nie wyliczyć zarobki robotników, 
natomiast na dochody inicjatywy 
prywatnej patrzą mniej wnikliwie... 

W sumie odnotowujemy na tym 
etapie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej dużo rzeczowości, zaan- 
gażowania się wielu towarzyszy w 
realizację linii IX Zjazdu, brania 
na siebie odpowiedzialności za pra- 
cę partyjną. 

W roku ubiegłym przyjęliśmy 33 
kandydatów, w bieżącym przybę- 
dzie żch do końca roku około 60. 
Choć nie jest to wiele — stanowi 
jednak widoczny krok do przodu. 


Notował L.W. 
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W otwockim Zespole Szkół isodsódni w skład którego „EJ 
Technikum Nukleoniczne, Liceum Zawodowe i Przyzakładowa Szko- 
ła Zawodowa naucza 90 nauczycieli, ale tylko 44 z nich jest pra- 
cownikami etatowymi. Organizacja partyjna liczy 11 członków i na- 
leży do tzw. małoliczebnych. Jaka jest? Silna, przebojowa czy słaba, 
nie mająca właściwie wpływu na życie dużej przecież placówki 


oświatowo-wychowawczej? 


Zebranie  sprawozdawczo-wybor- 
cze nie dało na to odpowiedzi; uni- 
kano dogłębnej oceny. Jedynym ele- 
mentem podsumowującym  działal- 
ność w minionej kadencji było 
stwierdzenie zawarte w referacie 
i powtarzane w dyskusji: wszyscy 
członkowie POP z powierzonych im 


zadań wywiązali się należycie, ze- 


brania odbywały się regularnie, 
składki płacono na czas. Formalnie 
— wszystko w porządku. A faktycz- 
nie? | 

Zespół Szkół ma problemy dość 
istotne i dla funkcjonowania samej 
placówki, i dla kadry pedagogicznej. 
Pierwszy: stojący od kilku lat budy- 
nek internatu szkolnego z pomiesz- 
czeniami socjalnymi (stołówką, pral- 
nią i 12 mieszkaniami dla nauczy- 
cieli!). Stan surowy zamknięto bodaj 
w 1976 roku, rozpoczęcie prac wy- 
kończeniowych wstrzymano wskutek 
wykrycia poważnych nadużyć mate- 
riałowych. Dochodzenie trwa do dziś. 
Bank zablokował konto. Problem 
drugi: konieczność zmiany profilu 
nauczania w związku z większym 
zapotrzebowaniem gospodarki naro- 


dowej na energetyków jądrowych, 


a.nie elektroników jądrowych. 


W sprawie pierwszej podstawowa 


organizacja partyjna  obradowała 
kilkakrotnie, interweniowała w in- 
stancjach i instytucjach, niestety — 
bez efektu. Na podstawie enigma- 
tycznych obietnic POP obecnie ma 
nadzieję, że sprawa zostanie rozwią- 
zana na początku przyszłego roku. 
W sprawie drugiej też ńiewiele udało 
się zrobić. Resort oświaty i wycho- 
wania nie uważa decyzji za pilną. 
POP jest nieliczna, ma w swym 
gronie czterech emerytowanych 
nauczycieli, nie będących w szkole 
na co dzień i siłą rzeczy nie realizu- 
jących zadań  dydaktyczno-wycho- 
wawczych. Od nowego roku szkol- 
nego działa samorząd uczniowski, 


jest dość liczna drużyna harcerska, 


różne koła zainteresowań, TPP-R 
(sprawowanie opieki nad częścią z 
nich to właśnie, jak się okazało, za- 
dania dla członków POP, z których 
wywiązali się należycie). Od czasu 
do czasu organizuje się uczniom 
spotkania z działaczami społeczno- 
-politycznymi, obchodzone są rocz- 
nice. Najważniejsze jednak, że wy- 
chowanie patriotyczne nie jest trak- 
towane jako kolejna akcja. To moc- 
no podkreślano w dyskusji na ze- 
braniu. Wychowanie to proces, w 
którym muszą uczestniczyć wszyscy 
pedagodzy wspomagając i uzupeł- 
niając się nawzajem. Niestety, zda. 
rza się, że niektórzy nie tylko stoją 
obok, ale czasami niweczą wysiłki 
innych. Z kolei nie wszyscy nauczy- 
ciele są przygotowani do realizowa- 


nia zadań w tym zakresie. Smno- . 


kształcenie nie jest formą najefek- 


tywniejszą (brak materiałów źródło- 


wych do wielu tematów z historii, 


tzw. zeszyty wydawane przez „Głos 
Nauczycielski” .są dobre dla szkół 
podstawowych, nie dla średnich), 
szkolenia partyjnego w ubiegłej ka- 
dencji po prostu nie było, a koło 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
który miógłby seminaria zorganizo- 
wać, jeszcze nie powstało. Grupa ini- 
cjatywna zawiąże się lada dzień. 
Jednym z najpilniejszych zadań, 
jakie POP przyjęła do planu pracy 
na nową kadencję, jest aktywna po- 
moc grupie w tworzeniu atmosfery 
sprzyjającej powstaniu organizacji 
związkowej. Plan pracy zawiera tak- 


"że: działania zmierzające do wzro- 


stu POP, zorganizowanie otwaitych 
szkoleń partyjnych, podejmowanie 
dalszych starań, aby budynek socjal- 
ny internatu nie niszczał I budowa 
wreszcie dobiegła końca oraz, aby 
drgnęło na budowie nauczycielskich 
domków jednorodzinnych. 

Przed wybraną w nowym składzie 
egzekutywą POP zebranie postawiło 
problemy, których „Stara” rozwiązać 
nie zdołała. I jeśli odrzucić okolicz- 
ności o np. niemożności realizacji 
tych zadań, małym bądź żadnym 
wsparciu ze strony poszczególnych 
członków POP, dyrekcji i instancji 
partyjnej można by stwierdzić, że 
poprzednie władze partyjne w Ze- 
społe Szkół Zawodowych nie zrobiły 
zupełnie nic. Skąd zatem pozytywna 
ocena ich pracy, jaką formułowali 
prawie wszyscy dyskutanci? 

Okazało się, że egzekutywa POP 
poprzedniej kadencji zajmowała się 
głównie rozwiązywaniem konfliktów 
między nauczycielami, ti to konflik- 
tów natury nie tyle politycznej, wy- 
chowawczej,. ile osobistej. Wizyty, 
kontrole, postępowania wyjaśniające 
to był „chleb powszedni” minionego 
okresu. Niejedno posiedzenie, zebra- 
nie, zamiast planowanego tematu 
roztrząsało, kto ma rację, lub co 
przedsięwziąć, aby spory ustały. 
Trudno zatem się dziwić, że sprawo- 
zdanie zawierało tak ogólnie sformu- 
łowane oceny oraz że realizacja kon- 


„kretnych zadań wypadła tak, a nie 


inaczej. 
Zadania, jakie już w swym planie 
pracy ma egzekutywa i cała POP, 


' mają szanse realizacji nie tylko wów- 


czas, gdy będą wspartę przez instan- 
cję partyjną czy administrację oś- 
wiatową, ale także wtedy, gdy w 
gronie zapanuje na trwałe atmoste- 
ra, jaką poprzednia egzekutywa usi- 
łowała wytworzyć. Jeśli jednak tak 
się nie stanie, trudno wyobrazić so- 
bie pracę nad realizacją któregokoł- 
wiek z zadań, a już chyba najmniej 
nad wzrostem liczebnym POP. 

WIE. 
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Borowa chlubi się czynami społecznymi. Przodują w nich członkowie partii, ułożyli oni kilkaset me- 
trów kwadratowych chodników i wybudowali parking w centrum gminy. 


„.tak brzmiały pierwsze słowa wprowadze- 
nia do dyskusji wygłoszone przez | sekreta- 


rza KG PZPR w Borowej Stefana Jarosza 
na pierwszej w woj. rzeszowskim gminnej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczoj PZPR. 


Ten partyjny raport był przygotowany polid- 
nie, konkretnie i rzeczowo, z właściwym ro 
niem akcentów na to, co się udało zrobić, ©o się 
robi, a czego nie i dlaczego. Z wyliczeniem wszy- 
stkich osiągnięć i niedociągnięć — przygotowane 
zostały materiały sprawozdawcze na konferen- 
cję gminną. Zwracały w nich uwagę dwie pozy- 
oje — szczegółowe sprawozdanie z realizacji 160 
wniosków zgloszonych w latach 1981-83, które 
według towarzyszy z Borowej — jest próbą uczy- 
nienia z pracy politycznej działań praktycznych, 
świadczących o efektywności działań partii i jej 
członków oraz wykaz inicjatyw partyjnych w 
grninie (dalece niepełny), 
właściwego rozumienia inspiratorskiej roli przez 
Komitet Gminny i POP. Jedynie nieliczne zostały 
niezrealizowane. Zdecydowana większość wnio- 
sków i postulatów załatwiona sostała pozytywnie, 
a ludzie o tym poinformowani. Wiele wniosków 
— ze zrozumiałych względów — znajduje się w 
różnych stadiach realizacji. 

Gmina Borowa słusznie chlubi się czynami 
społecznymi. W wykazie zrealizowanych inicja- 
tyw partii możemy przykładowo odnotować takie 
jak wybudowanie w czynie społecznym z inicja- 
tywy i czynnym poparciu członków POP w Gór- 
kach Mieleckich szkoły podstawowej z salą 
gimnastyczną, czy budowę z inicjatywy POP 
przy Urzędzie Gminy Domu Kultury, który zo- 
stanie oddany do użytku w 1984 roku oraz budo- 
wę Domu Ludowego w Sadkowej Górze. Komi- 
tet Gminny objął patronatem budowę wodocią- 
gu, w wyniku czego została ona przyspieszona 
i zostanie on oddany do użytku w 1984 roku. Rów- 
nież w Glinach Małych z inicjatywy POP buduje 
się we wsi wodociąg, też w czynie społecznym. 


Derobkiem obecnej kampanii są wnioski zgło- 
szone w dyskusjach, odbywanych w atmoslie- 
rze odpowiedzialności za treść i formę wystą- 
pień. Uwagę głównie koncentrowano na umac- 
mianiu POP, szukaniu form skutecznej pracy ze 


będący przykładem 


Pot. Z KĘDRA 


' ANDRZEJ RYCZAJ — - 


społeczeństwem. Nie było przypadków wystąpień 
jałowych, stawiano natomiast konkretne wnio- 
ski pod adresem władz gminnych i wojewódz- 
kich. Zwracano uwagę na konieczność dalszego 
uwalnania się od ludzi zaniedbujących swoje 
obowiązki partyjne i sprzeniewierzających się 
własnym oświadczeniom zawartym w deklaracji 
wstępującego do pactii. 

Nie wszystkie POP przyjęły programy działa- 
nia. Były i takie, które postanowiły zatwierdzić 
program na następnym zebraniu, gdyż według 
nich projekty nie były jeszcze do końca dopra- 
oowane. W tym celu powołano specjalne zespoły 
do przygotowania projektów dokumentów. Zja- 
wisko to towarzysze z KG w Borowej uważają 
słusznie za prawidłowe, korzystne dla jakości 
pracy partyjnej, świadczące jednocześnie o po- 
wadze i odpowiedzialności zebrań sprawozdew- 
czo-wyborczych. 


Bcakiem kampanii była miezbyt wysoka frek- 
wencja na zebraniach (66—75 proc.) chociaż czę- 


"sto usprawiedliwiona przyczynami zawodowymi 


i losowymi. Niemniej jednak przebieg kampanii 
ocenić należy pozytywnie i stwierdzić, że była 
ona lepsza niż poprzednia. 


Gminna organizacja partyjna liczy obecnie 
prawie 270 członków i kandydatów. Wybrali oni 
74 delegatów na konferencję gminną, z których 
udział w niej wzięło 69. Spośród nieobecnych 3 
było ueprawiedliwionych, a nie usprawiedliwili 
swej nieobęcności jedynie delegaci z POP Gliny 
Wielkie i SUR Borowa. 


Gmina Borowa leży w widłach Wisły i Wisło- 
ki, na bardzo dobrych i dobrych glebach. Jest 


"jedną z przodujących rolniczo gmin wojewódz- 


twa. Pod względem wielkośce powierzchni użyt- 
ków rołnych zajmuje szóste miejsce w. woje- 
wództwie. natomiast pierwszę miejsce w zbiorach 
ziemniaków, plonach zbóż, obsadzie bydła i trzo- 
dy chlewnej. O problemach gospodarczych gmi- 
ny obszemie mówił jej naczelnik Władysław 
Gaździak, podając wiele przykładów na to, że 


"mimo kryzysu w Borowej wiele się buduje i in- 


westuje, załatwia pozytywnie wiele problemów 

gospodarczych i społecznych. . 
Jaa Mysona i Jam Zych poruszyli problem, 

patniotycznego wychowania dzieci i młodzieży 


zarówno przez szkołę, jak i dom, środki maso- 
wego przekazu, a przede wszystkim telewizję, 
oraz organizacje kombatanckie. 

Płk. rez. lotnik Henryk Sitarek, przewodniczą- 
cy Gminnego Komitetu PRON zajął się proble 
matyką frontu - ideologiczno-wychowawczego 
i rolą PRON w społeczeństwie. Stwierdził m.in. 
że, tak jak niegdyś hasłem było: każdy członek 
partii — gwardzistą, choć nie każdy gwardzista 
musiał być członkiem partii, tak dziś hasłem mu- 
si być: każdy członek partii — aktywnym dzia- 
łaczem organizacji społecznych. Postawa członka 
partii świadczy bowiem o sile i autorytecie ca- 
łej partii. Mówił także o potrzebie istnienia sil- 
nej władzy państwowej i obowiązku jej wspiera- 
nia, o otwartości działań władzy i jej jawności, 
o błędach w polityce rolnej i OSY ca 
błędach, których można było uniknąć. 


Stanisław Chrabąszcz poruszył sprawę funk- 
cjonowania Gminnego Związku Rolników, Kółek . 
i Organizacji Rolniczych oraz zgłosił wnioski do- 
tyczące przyspieszenia 1I etapu budowy wodo-. 
ciągu w Borowej, przekazania budynków starej 
szkoły w Orłowie na potrzeby wsi oraz przy-. 
wrócenia w gminie kompleksowego zwalczania 
chwastów i szkodników z pobieraniem za te 
opłat w ramach opłat gruntowych. 


Słamiaław Adamczyk mówił e polityce rolnej 
| potrzebie jej stabilizacji. Podawał przykłady 
nie pa z „A zaj Z które przynoszą - 
jedynie szkody, albowiem obniżają produkcję 
rolną i zniechęcająco wpływają na zainteresowa- 
mie nią rolników. Postułował uregułowanie sto” 


iajsiny dziś do raportu... 


sunków wodnych i pracy spółek wodnych oraz 
działania na rzecz zachowania i rozwinięcia 
podstawowego stada trzody chlewnej. 


O produkcji żywności, środków do produkcji 
rolnej, budowie dróg wiejskich, kredytach dia 
rolnictwa mówili Marian Kapinos i Marian Zą- 
bek. Natomiast Adam Miraś zajął się problema 
mi Sportu wiejskiego i szkolnego, wskazując na 
jego słabości i potrzebę poważnego zajęcia się 
nim przez nowo wybrany Komitet Gminny. 


Wybory do władz pastyjnych odbywały się 
w dwu turach. W pierwszej wybrano I sekreta- 
rza. Został nim ponownie Stefan Jarosz, uzysku= 
jąc 66 głosów na 60 oddanych. Następnie wybra> 
no 29 członków Komitetu Gminnego, 8-osobową 
Komisję Rewizyjną, której przewodniczącym z0- 
stał Józef Chlebowski oraz 5-osobową Gminną 
Komisję Kontroli Partyjnej z przewodniczącym 
Edwardem QCzają. Dwoma delegatami Borowej 
na wojewódzką konferencję sprawozdawczo-wy- 
borczą zostali Krzysztof Gaździak i Stefan Jarosz, 


Jednogłośnie przyjęto program działania gmin- 
nej organizacji partyjnej na lata 1964-85, który 
szczególną uwagę poświęca działałności wew- 
nątrzpartyjnej oraz zadaniom w zakresie pro- 
dukcji rolnej i gospodarki żywnościowej. 

Uczestniczący w obradach sekretarz KW w 
Rzeszowie Marian Skubisz wysoko ocenił pracę 
gminnej organizacji partyjnej i działalność jej 
I sekretarza. Konferencja została zorganizowaną 
i przeprowadzona w sposób wzorowy. 


— Program przyjęty na konferencji jest re- 
alny na miarę naszych możliwości — mówi de- 
legat POP w RSP Sadkowa Góra Bronisław Ja- 
nuszewski. — Najważniejsze jest jednak, by wo- 
kół niego zostały skupione i odpowiednio wyko- 
rzystane zdolności wszystkich członków partii 
razem i każdego z osobna. Dla nas, jako spół- 
dzielców, najważniejsza jest obecnie realizacja 
wniosków naszej POP. Są tó: przedterminowe 
uruchomienie przetwórstwa owocowo-warzyw- 
nego nie w 1985 roku, lecz rok wcześniej oraz 
podjęcie się w 1984 roku usług dlą ludności = 
zakład produkcji drzewnej RSP. Takie sa 
trzeby gminy, ale takie są i możliwości. Dlatego 
też chcemy zapis programu działania jak naj- 
szybciej oaza w rzeczywistość. . 
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VADEMECUW 
SEKRETARZA - 


Odpowiadamy na pytania 


Jeżeli na funkcję I sekrotarza kandyduje tylke 
jedna osoba, te czy mie narusza się tu statutowej 
zasady (pkt. 21) eraz regulaminu wyborczego 
(pkt. 6) określających, że liczba kandydatów mu- 
si przewyższać licabę wybieranych? 

Statut i regulamin wyborczy określają, iż wy- 
boru delegatów do władz i organów kontrolnych 
dokonuje się z nieograniczonej liczby kandyda- 
tów. Oznacza to, iż nikt zebraniu lub konferencji 
nie może ogramiczać liczby zgłaszanych kandyda- 
tów; nie zgłasza się również propozycji o zamk- 
nięcie listy kandydatów. W regulaminie wybor- 
czym w pumkcie 6 zawarte jest stwierdzenie, iż 
zebrania, konferencje określają tryb wyłaniania 
kandydatów do władz, organów kontrolnych i na 
delegatów oraz mogą określić ich liczbę. Wynika 
z tego, iż wyłącznie zebranie i konferen- 
cja decydują o tym, ilu ma być zgłoszonych kan- 
dydatów w stosunku do liczby wybieranych. | 

Jeżeli zebranie lub konferencja ustali, że przy 

"wyborze I sekretarza głosuje się tylko na jed- 
nego kandydata, to ma prawo podjąć taką de- 
cyzję. Nie narusza to zasad demokratycznego 
procesu wyborczego. Wyszukiwanie kontrkan- 
dydata na funkcję I sekretarza, o którym wszy- 
scy wyłboncy wiedzą, że i tak nie ma on szansy 
na wybór, jest zwykłą formalnością, obniża po- 
wagę aktu wyborczego, stawia w niezbyt przy- 
jemnej sytuacji osobę kandydującą z pozycji 
mniejszych sząns. 


Wybór I sekretarza nie może być przypadkowy. - 


Kandydat na I sekretarza wyróżniać się musi 

szczególnie wysokimi kwalifikacjami ideowo-po- 

litycznymi i organizatorskimi. Jeżeli w organiza- 

cji partyjnej jest więcej osób o takich walorach, 

można wówczas na funkcję I sekretarza zgłosić 

_ również więcej kandydatów. Jeżeli ich nie ma, 
można głosować tylko na jednego. 


Jaki tryb głosowania obowiązuje przy wybo 
I sckretarza POP i komitetu? ; , 

Sprawę tę reguluje punkt 21 Statutu, a jego 
śladem tymczasowy regulamin wyborczy w pun- 
kcie 6. 

W obu dokumentach stwierdza się, iż wszy- 
stkie władze partyjne, ich organa wykonawcze, 
komisje rewizyjne i komisje kontroli partyjnej 
oraz delegatów na konferencje wybiera się w 
głosowaniu tajnym. Powie ktoś, iż norma ta 
odnosi się zatem do: całego sk' adu władz uchwa- 


łodawczych i wykonawczych oraz organów kon- 


trolnych partii i ich prezydiów, a nie I sekreta- 
rza. Jest om tyko jednym z członków władzy 
działającej kolegialnie Nie ma więc żadnych 
uprawn.:.eń władczych. - 


nie łączne. Pozytywny wynik głosowania oznacza 


jednoczesny wyibór na członków egzekutywy i se- 


kretarzy komitetu. 

O jakich sprawach na zebraniu, konferencji 
decyduje się w głosowaniu jawnym? 

Przede wszystkim o sprawach proceduralnych 
np. przyjęcia regulaminu i porządku obrad; o 
wnioskach formalnych i porządkowych np. aby 
te same osoby nie zabierały głosu kilka razy w 
toku obrad; o niepaienie tytoniu na sali w cza- 
s:e obrad itp. > 
' Ponadto głosuje się jawn'.e min. przy: wybo- 
rza organów konferencji; prezydium i komisji; 
podejmowaniu programów, uchwał, rezolucji 
i wniosków; — ustalaniu liczby członków władz 
i organów kontrolnych; — przyjęciu listy kan- 


Zasady wyborcze 


Otóż zastosowanie trybu tajnego głosowania 
przy wyborcze I sekretarza wynika z następującej 
reguły logicznej: jeżeli coś dotyczy całości to do-, 
tyczy również części tej całości. Zatem, jeśli 
w tajnym głosowaniu wybiera się egzekutywę 
POP, komitet i jego egzekutywę, organa kontrol- 
ne i ich prezydia, to taki sam tryb obo- 
wiązaje również przy wyborze wszystkich osób 
na fumkcje kienywniczo-organizatorskie tych 


troinych partii. Stosowanie trybu jawnego gło- 
sowania przy wyborze na te funkcje stanowi 
naruszenie zasad Statutu i regulaminu wyboc- 


czego. - 

Jaki jest tryb agłaszania kandydatów i głoso- 
wania na członków egzekutywy i sekretarzy ke- 
mitetów? 

Nowo wybrany I sekretarz komitetu zg'asza 
na posiedzeniu plenarnym kandydatów do całego 
składu egzekutywy oraz równocześnie spośród 
nich kandydatów na funkcje sekretarzy — w 
liczbie określonej przez komitet. Po równocze- 
snym zgłoszeniu kandydatów na członków egze- 
kutywy i sekretarzy przeprowadza się głosowa- 


dydatów do władz, organów kontronych I na 
delegatów ; — podejmowaniu uchwał o przyjęcie 
w szeregi partii bądź udzieleniu kary partyjnej. 
Jednakże zgodnie ze Statutem (punkt 4 „J) 
„uchwały o przyjęciu w poczet kandydatów 
i członków PZPR oraz ich skreśleniu i wyda- 
leniu mogą być podejmowane na wniosek człon- 
ków organizacji partyjnej w głosowaniu tajnym”. 

Kto wchodzi w skład prezydium konferencji? 

W skład prezydium konferencji wchodzą de- 
legaci wybrani w głosowaniu jawnym. Zadaniem 
prezydium jest kierowanie tokiem obrad kon- 
ferencji. Nie mogą więc konferencją kierować 
nie delegaci. Obradom mogą przewodniczyć na 
przemian wszyscy członkowie prezydium. Skład 
liczbowy prezydium powinien zapewniać jego 
roboczy i operatywny charakter. 

Do prezydium mogą być zapraszani: przedsta- 
wiciele nadrzędnych instancji partyjnych, człon- 
kowie ustępujących władz wykonawczych, inne 
osoby uczestniczące w konferencji. Osoby zapro- 
szone do prazydium mają głos doradczy. Liczba 
zaproszonych do prezydium powinna być znacz- 
nie mniejsza niż wybranych do prezydium de- 
legatów. 


w.G. 


Od sierpnia do pażdziernika br. trwała w 
partii konsultacja w sprawie nowych zasad 
obliczania i wysokości składek partyjnych. 
Wydrukowany w dużym nakładzie projekt 
instrukcji w tej sprawie i szczegółowe o- 
mówienie jej na łamach „ŻP” zapewniały 
praktycznie każdej organizacji partyjnej za- 
poznanie się z propozycjami i zajęcie wo- 
bec nich swego stanowiska. | 


Z możliwości tej powszechnie skorzystano, © 
czym świadczą zbiorowe opinie i wnioski nade- 
słanę do KC przez wszystkie komitety wojewódz- 
kie, GZP WP oraz uwagi i propozycje kierowa- 


ne wprost do KC przez organizacje partyjne i 


poszczególnych członków partii. Listy i uchwały 
członków partii w tej sprawie otrzymywała tak- 
że redakcja „ŻP” (pisaliśmy o nich w nr. 24). 
Na podstawie nadesłanych opinii i wniosków 
opracowamy został przez Wydział Organizacyjny 
i Wydział Ogółny KC nowy projekt instrukcji 
i przedstawiony Komisji Wewnątrzpartyjnej KC, 
która na posiedzeniu w dn. 23 listopada br. pod 
przewodnictwem zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC Włodzimierza Mokrzy= 
szczaka, po szczegółowej dyskusji postanowiła 
rekomendować go kierownictwu pactii. Nowy 
projekt zawiera istotne zmiany w stosun- 
ku do pierwotnych propozycji, zgodnie z treścią 
wniosków płynących z organizacji partyjnych. 
Omówimy kilka najważniejszych zmian, pa- 
miętając, iż jest to wciąż tylko projekt aż 
do czasu zatwierdzenia przez Komitet Centralny. 
Wysokość W pierwotnym projekcie 
proponowane były dwa warianty wysokości skła- 
dxi w stosunku do wynagrodzenia miesięcznego: 
I — do 10 tys. zł — 0.75 proc., powyżej 10 tys. zł 
— 1 proc.; II — wszyscy 1 proc. Propozycje w 
tej kwestii były b. różne, także wykraczające po- 
za obydwa warianty, z tym, że zdecydowaną wię- 
kszość wniosków opowiadała się za wariantem I. 
W nowym projekcie przyjęto następującą zasa- 
dę: przy zarobkach do 10 tys. zł — 0.5 proc, od 
10 do 15 tys. zł — 0,75 proc., powyżej 15 tys. zł 
Podstawa obliczania składek. Krytyczne opinie 
wywołała proponowana zasada obliczania skła- 
dek oparta na klasyfikacji wynagrodzenia mie- 
sęcznego pracowników. przyjętej w uchwale 
R.xiy Ministrów nr 33 z br. Wyciągając wnioski 


— © powszechności tej krytyki odstąpiono od 
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pi 


tej klasyfikacji. Nowy projekt przewiduje, że 
do sumy wynagrodzeń członka pastii — jako pod- 
stawy obliczania składki partyjnej — zalicza się: 
1. wynagrodzenie osobowe — główne jego ele- 
menty: płaca zasadnicza, stały dodatek funkcyj- 
ny, stała premia regulaminowana I dodatek za 
staż pracy, 2. wynagrodzenie bezosobowe, 3. ho- 
noraria, 4. wynagrodzenie agencyjno-prowizyjne. 

Z podstawy obliczania składek, oprócz wymie- 
nionych w projekcie skierowanym do konsultacji 
(patrz „ŻP” nr 18) postanowiono wyłączyć 
dodatkowo następujące elementy wynagro- 
dzeń: za pracę w godzinach nadliczbowych, w 
dni wolne od pracy, dodatki za pracę w nocy, do- 
datki za pracę w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia, rekompensaty pracownicze, nagrody z 
zakładowego funduszu nagród, wypłaty z zysku 

Składki „dwuzawodowców”. Z dużą niechęcią 
spotkala się propozycja, aby pracujący zawodowo 
i posiadający gospodarstwo rołne opłacaii składki 
na podstawie wynagrodzenia z zakładu pracy i 
przychodów z gospodarstwa. Ponieważ problem 
ten dotyczy grupy osób z reguły gorzej sytuo- 
wanych materialnie, podejmujących pracę w za- 
kładach produkcyjnych ze względu na posiada- 
nie niewielkich gospodarstw ustalono, by pracu- 
jący zawodowo w pełnym wymiarze godzin I po- 
siadający gospodarstwo rolne opłacali składkę od 
wynagrodzenia w zakładzie pracy. 


Skladki rolników.ą Zróżnicowane opinie, za- 
równo wśród robotników, jak i rolników wywo- 
łały zasady obliczania składek dła rolników in- 
dywidualnych. Robotnicy stwierdzili, że wysokość 
składki jest zaniżona oraz ma charakter uzna- 
niowy, natomiast część rolników uważała. że 
dolna granica składki (40 zł) jest za wysoka, pro- 
ponując jej obniżenie. Z uwagi na dużą rozbież- 
ność opinii, również w środowiskach ch!opskich 
oraz na fakt, że wiele POP wiejskich nie kwe- 
stlanowało przedstawionych propozycji, utrzyma- 
no zasadę składki nie niższej niż 40 71. Ustalenie 
skladki na niższym poziomie nie byłoby uzasad- 
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nione i wprowadziłoby zbyt duże dysproporcje w 
wysokości składek robotników i rolników. j 

Składki emerytów i rencistów. Wobec roz- 
bieżnych opinii tak oo do wlączeania wynagro- 
dzeń za pracę dodatkową (co ma miejsce w do- 
tychczas obowiązującym systemie), jak i co do 
wysokości składek, ustalóno, że emeryci i renci- 
ści płacą składkę od sumy Świadczeń emerytal- 
no-rentowych oraz wynagrodzeń za dodatkową 
pracę zawodową: do 15 tys. zł — 0.5 prac. powy- 
żej 15 tys. zł — 1 proc. 

Uznając zasadność licznych propozycji wpro- 
wadzono istotne novum: emeryci i renciści 
należący przed zjednoczeniem do poprzedniczek 
PZPR płacą składkę w wysokości przez siebie 
zadeklarowanej. 

Wkładki do legitymacji. Przy okazji konsultacji 
wpłynęły również liczne wnioski w sprawie 
zrezygnowania z wkładek do legitymacji. W pra- 
ktyce wkładki przechowują na ogół skarbnicy. 
Przy istniejącym systemie ewidencji składek i 
nowych wzorach druków przeniesień 
nych, wkładka jako dokument opłacania składek 
staje się zbędna. Warto wiedzieć, że koszt druku 
wkładek wynosi ok. 0.5 mln zł. W tej sytuacji 
Komisja podzieliła pogląd o potrzebie rezygnacji 
z wkładek. | 


xk > 
- Przedstawiene amiany w projekcie wysokości 
I zasad obliczania skladek partyjnych ukazują 
dobitnie, jak istotna była ogólnopartyjna konsul- 
tacja w tej mierze. Jej wymiki zaważą na osta- 

tecznym ksztalcie instrukcji KC. - 
instancje i organizacje partyjne postulują 
również by nowa instrukcja obewiązywała od 
1 stycznia 1984 r., bowiem jej późniejsze wejście 
w życie spowoduje konioczność dwukrotnego ob- 
liczania wynagrodzeń za rok ubiegły i ponowne- 
ko obliczania składek. Komisja Wewnątrzpar- 
tyjna uznała, że jeśli członkowie KC zaakcep- 
tują przedstawiony im obecnie projekt instruk- 
cj. to mogłaby ona wejść w życie od 1 stycznia 
1984 r. zanim XV Pilenum KC — już wówczas 
formalnie — ją zatwierdził, T.K. 
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Myślą soda uchwał IX 
Zjazdu PZPR, a takie uchwal 
XII Pienum KC jest odbudowa 
więzi pertii z masami, skupiania 
wokół programu partii najszer- 
szych rzesz obywateli, ścisły zwią- 
zek z problemami, którymi żyją 
ludzie pracy, organizowanie 
wspólnego wysiłku dla ich urie- 
czywistniania. Na poszukiwaniu 
tych wspólnych „dróg z ludźmi 
pracy skupia swój wysiłek orga- 
nizacja partyjna stołecznego wo- 
jewództwa, jej ogniwa. podstawo- 


we i instancje. 


W obecnej kadencji postawiliśmy 
sobie jako zadanie glówne nawiąza- 
nie poważnie nadszarpniętej nici łą- 
czącej nas i identyfikującej ogniwa 
partii z klasą robetniczą i egółem lu- 
dzi pracy. Jesteśmy świadomi, że o- 
becna kadencja upływaxw zlożo- 
nych warunkach społeczno-politycz- 
nych i gospodarczych. Spraw trud- 
nych w partyjnej organizacji war- 
szawskiej i województwie jest co 
niemiara. Jest to przecież bardzo zło- 
żony politycznie i społecznie orga- 
nizm. 


Szeroki program 


Realizujemy szeroki program re- 
form w każdej dziedzinie naszego 
Życia. Są to sprawy o fundamental- 
nym znaczeniu dla dnia dzisiejszego 
i dla przyszłości. Ich zasięgu jeszcze 
dziś nie uświadamiamy sobie w peł- 
ni. Nie wszystko jeszcze dziś możemy 
sobie do końca wyjaśnić i znaleźć 
możliwości rozwiązań, zwłaszcza 
spraw w warstwie społecznej i 80- 
cjalnej,j a także politycznej. Mając 
to wszystko na wzzlędzie, także 
świadomość, że tylko nasza partia 
jest w stanie — przy ścisłej więzi 
z klasą robotniczą, jako jej zorgani- 
zowaną awangardą, z ludźmi pracy 
— rozwiązywać narosłe problemy, 
rozwijamy działalność polityczną, 
szukamy dróg do odbudowy zaufa- 
nia klasy robotniczej. 

Czynimy to przy pomocy różnych 
metod. Należą do nich m. in. stała 
dbecność przedstawicieli instancji i 
organizacji partyjnych wśród ludzi 
pracy, cierpliwe i otwarte rozmowy. 
na wszystkie tematy, często bardzo 
trudne, uczciwe i otwarte przedsta- 
wianie opinii i poglądów obu stron, 
sposobów rozwiązań z troską o to, 
by sprawy możliwe do załatwienia 
dziś nie odkładać na jutro. Obecność 
wśród ludzi, reagowanie na sprawy 
pednoszone przez robotników, dba- 
łość o warunki pracy i sprawy so- 
cjalne, o sprawiedliwy podział e- 
fektów ludzkiej pracy — te rzecz 
głowna. 

Instancje i organizacje partyjne są 
otwarte dla robotnika, człowieka 
pracy. Dbamy o to, żeby rebotnik na 
zebraniu w lokalu partyjnym czuł 
się dobrze. Przecież przychodzi na 
zebranie swojej robotniczej organi- 
zacji partyjnej, przychodzi do loka- 
Ju swojej partii. On sam i jego 
sprawa w rozmowie, Czy działaniu 
organizacji musi być naczelna. O ta- 
kie traktowanie ludzi i ich spraw, o 
takie rzeczywiste przeświadczenie 


przychodzących do nas ludzi trosz- 
czymy się w codziennej pracy. 


azem z klasą robotniczą 


STANISŁAW GAŁECKI 


Bezpośrednie rozmowy to dobre 


źródło trafnego planowania pracy 
partyjnej w organizacjach i instan- 
cjach. Treści planu pracy erganiza- 
cji i instancji zawierają dużą część 
spraw podniesionych w czasie rez- 
mów z ludźmi. 


Tak ważny i astre fermułowany 


przed IX Zjazdem partii problem in- 


formach partyjnej jest dzić w zasa- 
dzie rezwiązany. Na porządku dnia 
stoi jege racjonalizowanie, dosko- 
nalłenie, a także troska o należyte 
spożytkewanie ge dla działalności 
erganizacji i instaneji. 

Dobrze służą poznaniu stanu rze- 
czy w organizacji partyjnej i pro- 
blemów występujących w przedsieę- 
biorstwie okresowe wspólne powie- 
dzenia sekretariatów KW, KD, KM 
i egzekutyw KF, KZ, POP w za- 
kładach pracy dla omówienia 
działalności partyjnej i aktualnej sy- 
tuacji  społeczno-gospodarczej, po- 
przedzone bytnością członków sekre- 
tariatów na zebraniach POP, roz- 
mowach na stanowiskach pracy, sze- 
rokim omówieniu po posiedzeniu 


problematyki podjętej na  zebra- 
niach POP (OOP). 
Niezmiernie ważny czynnik 


kształtowania opinii i praktyki par- 
tyjnego działania stanowią komisje 
problemowe RW. Jest ich 18, gru- 
pują one 891 członków KW i dele- 
gatów na konferencje oraz aktywi- 
stów organizacji. Podejmowanie 
przez komisje problemowe instancji 
spraw ważnych dla poszczególnych 
środowisk wzbogaca treść pracy 
partyjnej i umożliwia racjonalne 
wykorzystanie członków instancji i 
aktywu. 

W instancjach i w wielu organi- 
zacjach partyjnych od półtora roku 
działają komisje robotnicze, skupia- 
jące doświudczonych aktywistów 


et 


powanego wypowiedzenia się, for- 
mułować opinię partyjną w omawia- 
nych sprawach, ustalić w sposób zro- 
zumiały obowiązki i odpowiedzial- 
ność za ich załatwianie, a także przy- 
jąć sposób kontroli wykonania przy- 
jętych zadań. Jest to ważna poli- 
tyczna i wychowawcza funkcja ze- 
brania party jnego. 


Wyrównywanie frontu 


Dziś instancje i organizacje par- 
tyjne są w innej, lepszej sytuacji niż 
przed rokiem. Następuje konsolida- 
cja sił partii, wzrasta sprawność or- 
ganizacyjna komiteiów i POP, pro- 
wadzona jest planowa działalność 
partyjna. Ale wcale to nie oznacza, 
że jaż wszystko jest dobrze. Do tego 
jeszcze bardzo daleko. Stopień ak- 
tywności członków partii w instan- 
cjach i organizacjach jest wciąż bar- 
dzo zróżnicowany. Różna jest pozy- 
cja członków i organizacji w środo- 
wisku. Zróżnicowana jest też spraw- 
ność organizacji i siła ich działania, 
dobór problematyki pracy partyjnej 
często także nie koresponduje z po- 
trzebą czasu czy środowiska, nie za- 
wsze starcza uporu i sił dla wyeg- 
zekwowania obowiązków i praw 
członków partii oraz organizacji. 
Ujawnione postawy członków partii 
dowodzą niekiedy sporego rozchwia- 
nia ideologicznego. Słowem, nie ma- 
my wciąż wyrównanego frontu dzia- 
łania. Nie wszyscy członkowie partii 
i nie wszystkie organizacje partyj- 
ne pracują równo i z potrzebnym 
zaangażowaniem i umiejętnościami 
uczestniczą w rozwiązywaniu waż- 
nych spraw. Należy liczyć się z tym, 
że trwająca kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza będzie pomocna dla 
wyrównania frontu partyjnego dzia- 
łania. 


rozumienia potrzeb i aspiracji ludzi 
pracy i w miarę powstających moż- 
liwości zgodnie z zasadami spra- 
wiedliwości społecznej znajdowania 
dla nich rozwiązań. Nawet przez 
chwilę nie możemy zapominać, że 
PZPR to partia klasy robotniczej, 
jej awangarda, że śródłe jej siły 
niezmiennie tkwi w środewisku kla- 
sy rebotniczej, Znać cele klasy ro- 
botniczej, jej obccne troski i potrze- 
by oraz aspiracje, umieć organizo- 
wać wspólny wysiłek dla ich osią- 
gania, to dziś sprawa podstawowa. 
Jednym z podstawowych elemen- 
tów demokracji socjalistycznej jest 
system stosunków społecznych w 


miejscu pracy, przedsiębiorstwie, in- 


stytucji. Doświadczenia calego 40-10- 


"cia potwierdzają, że poziem i efek- 


tywność demokratycznych rozwiązań 
wśród załóg zakładów pracy mają 
decydujące znaczenie dla całości 
funkcjonowania demokracji secjali- 
stycznej. 

Obecnie w nowych związkach 
zawodowych jest 33 proc. zatrudnio- 
nych w przedsiębiorstwach i insty- 
tucjach gospodarki uspołecznionej. 
Ogniwa samorządu pracowniczego 
działają w 382 warszawskich przed- 
siębiorstwach. 


Demokracja robotnicza 


Tworzymy nowy, zgodny z oczeki- 
waniami i zasadami naszego socjali- 
stycznego ustroju system robotniczej 
demokracji. Musi się on stać głów- 
nym terenem partyjnego działania. 
Naturalnie, nie jest to proces łatwy. 
Potrzebny jest czas i nowe doświad- 
czenia, nowe formy działania dla u- 
trwalenia, powstających struktur, do- 
tarcie wzajemnych relacji, ukształto- 
wanie jasnego dla każdego uczestni- 
ka układu kompetencji, przysposo= 
bienia ludzi dobrze przygotowanych, 


Trzeba być obecnym wśród ludzi, Na zdjęciu Kazimierz Gruszka i od Kazmierczak z Wydziału Odlewni Zakła- 


dów Mechanicznych „Nowotko". 


partyjnych. Jest to grono aktywu 
kształtujące w rezultacie wielu dy- 
skusji w środowisku robotniczym o- 
pinie tego środowiska dla potrzeb 
instancji partyjnych. Jest to rodzaj 
konsultacji wzbogacającej poglądy i 
oceny. 


Podstawową formą umacniania 
więzi z klasą robotniczą, zapewnia- 
mia jej wpływu na program i dzia- 
łanie poszczególnych ogniw partyj- 
nych w województwie jest zebranie 
party jne. 


Zebranie partyjne musi stwarzać 
członkom partii możliwości nieskrę- 
8 


Pilnych i ważnych spraw w posz- 
czególnych środowiskach jest dużo, 
tych związanych z organizacją życia 
wewnątrzpartyjnego, poprawą sku- 
teczności pracy partyjnej, z potrzebą 
przyspieszania reformy gospodarczej, 
umacnianiem roli samorządu pra- 
cowniczego i nowo powstających 
związków zawodowych. 

Są to sprawy nowe w naszej rze- 
czywistości, wymagające nowego po- 
dejścia, innego pojmowania dokonu- 
jących sie przemian w środowiskach 
klasy robotniczej. Trzeba dobrego 
planowania pracy partyjnej, ścisłej 
więzi z załogami przedsiębiorstw, 


Fot. A. MARCZAK 


uczciwych o wysokich walorach ide- 
owych, dobrych organizatorów 
wspólnego frontu działania. Przewo- 
dzić w tej pracy muszą członkowie 
partii i organizacje partyjne. 


Nie ma dziś utartych dróg, wyzna+ 
czonych wzorców. .Wszystko pow- 
staje w złożonej sytuacji społeczno- 
„politycznej i gospodarczej, tworzo- 
ne jest w trakcie marszu, kiedy czę- 
sto drogę trzeba wybierać samemu. 
Dlatego dziś, jak nigdy, potrzebna 
jest dobra i w porę udzielana różno- 
raka pomoc instancji dla organizacji 


partyjnych. 
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okienka portierki wysuwa się 
Z głowa kobiety: „Pan do kogo?” 

Odpowiadam: „Do sekretarza 
organizacji partyjnej”. Głowa chowa 
się w głąb kabiny, słyszę, jak ko- 
bieta zwraca się do kogoś: „Kto jest 
u nas partyjnym sekretarzem?". Po- 
tam brzęczek telefonu i toe samo py- 
tanie. Wreszcie informacja: „Pierw- 
sze piętro, osiemnaście”. Trzy kobie- 
ty, cztery biurka, jedno wolne. 
„Chciałbym porozmawiać z sekreta- 
rzem organizacji partyjnej...” Nad 
biurkiem wymiana spojrzeń. Podnosi 
się najmłodsza: „Poszukam” Przez 
kilka minut oglądam poprzyczepiane 
na ścianach kolorowe, wycięte z cza- 
sopism, fotografie. Otwierają się 
drzwi: „Pan do mnie?” Sekretarz ma 
około pięćdziesiątki. Przedstawiam 
się. Panie sztywnieją przy biurkach. 
Sekretarz jest zaskoczony i zanie- 
pokojony: „Nie wiem, jaka sprawa...” 
— zaczyna i nie kończy. Proponuję, 
byśmy udali się gdzieś, gdzie można 
porozmawiać swobodnie, nie prze- 
szkadzając nikomu w pracy. Szuka- 
my długo. Trafiamy wreszcie na wol- 
ny pokój — zastępca dyrektora wła- 
śnie wyszedł do miasta. Sekretarz 
POP jest wciąż spięty, na pytania 
odnowiada lakonicznie. 

Członków partii jest teraz 28, od 
sierpnia 1980 roku ubyło 7. Zebra- 
nia odbywają się. Z frekwencją jest 
różnie. Z dyskusją też. Większych 
problemów nie ma. Zakład wykonuje 
"plany. Członkowie partii robią, co 
mogą. Aktywnie jednak pracuje tvl- 
ko egzekutywa. Niecała, bo jeden 
nawet na zebrania partyjne nie za- 
wsze przychodzi... Sekretarz uparcie 
"zwraca się do mnie per „pan”, cza- 
sami jednak poprawia się i używa 
uroczystego zwrotu „proszę towa- 
 rzysza”. W pewnym momencie łapie 
się na tym i wyjaśnia: „U nas mó- 
wimy do siebie «towarzyszu» tylko 
na zebraniach, a na co dzień zwy- 
czajnie — «pan»”. Odpręża się do- 
piero wtedy, gdy rozmowa schodzi 

a sprawy gospodarcze zakładu. 


Centrum i peryferie 


Nie zawsze tak bywa. Inaczej i w 
tnnej scenerii przebiega rozmowa z 
sekretarzem POP-robotnikiem, pra 
cownikiem administracyjeym, człon- 
kiem kadry kierowniczej. Czasami 
sekretarz POP rysuje obraz organi- 
zacji działającej wręcz idealnie, lub 
odwrotnie — przedstawia ten obraz 
w barwach tak ciemnych, że pozo- 
staje tylko westchnąć: nic nie da 
się zrobić. Czasami "zdarza się, że 
sekretarz POP mówi chętnie i ot- 


warcie, przywołuje jednego i dru- 
giego członka partii, rozmowa o pra- - 


cy organizacji przeradza się w dy- 
skusję, i kończy 
powtórnych odwiedzin. O wiele czę- 
ściej wszakże dziennikarz epotyka 
Bię z widoczną rezerwą, z nieufno- 
cią. skłaniającą do unikania spraw 
drażliwych, do uciekania od kon- 
kretów, do ukrywania rzeczywistych 
problemów i kłopotów. Jest to na- 
turalny przejaw reakcji obronnej 
wobec człowieka, o którym nic się 
nie wie, i który może dostarczone mu 
informacje wykorzystać w trudny do 
przewidzenia sposób. W sytuacji kry- 
zysu ta naturalna tendencja obronna 
bardzo przybrała na sile, Zwłaszcza 
w tych organizacjach partyjnych, 
które nie uzyskują w swej pracy — 
z różnych powodów — godnych u- 
wagi rezultatów. A także w organi- 
zacjach, które ze względu na małą 
liczebność lub stosunkowo niewielki 
wpływ na rozwiązywanie głównych 
problemów kraju zajmują w dzia- 
łalności komitetów partyjnych miej- 
sce peryferyjne. 


Tymi właśnie organizacjami par- 
tyjnymi, małymi i peryferyjnymi, in- 
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zaproszeniem do 


LESZEK JUCEWICZ 


. teresuję się od dłuższego już czasu. 


W komitetach wojewódzkich i miej- 
skich spotykam się prawie zawsze 
z opinią, że małe organizacje partyj- 
ne to duży problem i trzeba poświę- 
cić im więcej uwagi, zapewnić wię- 
kszą pomoc. W praktyce jednak or- 


.ganizacje małe i peryferyjne goszczą 


u siebie przedstawicieli komitetów — 
jeśli nic niedobrego się nie zdarzy — 
rzadko bywa, że tylko raz w roku: na 
zebraniu sprawozdawczym i sprawo- 
zdawczo-wyborczym. 


uwaga komitetów 
na organizacjach 


Na co dzień 
koncentruje się 


„partyjnych działających w najwięk- 


szych skupiskach robotników, mło- 
dzieży, inteligencji. I tak być po- 
winno. Statutowa  równoprawność 
i równorzędność wszystkich organi- 
zacji partyjnych nie może być tra- 
ktowana jako zobowiązanie komite- 
tów do poświęcania każdej organi- 
zacji tyle samo uwasi, czasu i sił.- 


Każdy medal jednakże, jak wiado- 
mo, ma dwie strony. Konieczna — ze 
względów politycznych i gospodar- 
czych — koncentracja uwagi komi- 
tetów na wielkich i dużych organi- 
zacjach partyjnych powoduje utrzy- 
mywanie się i narastanie rozpiętości 
w poziomie pracy i aktywności po- 
łożonych centralnie i peryferyjnie 
ogniw partyjnych. Okazuje się bo- 
wiem, że na głębsze zainteresowanie 
się problemami tych ostatnich — ich 
życiem i działalnością— komitetom 


partyjnym nie starcza ani Sił, ani 


czasu. A przecież organizacje te sta- 
nowią przytłaczającą większość ogó- 
łu organizacji partyjnych i skupiają 
większość członków partii. Działają 
w państwowych i spółdzielczych za- 
kładach produkcyjnych, placówkach 
usługowych, handlowych i kultural- 
nych, w szkołach, rozmaitych biu- 
rach, urzędach i instytucjach. W du- 
żym zakładzie sekretarz organizacji 
partyjnej może zwrócić się ze swymi 
problemami do komitetu zakładowe- 
go; tutaj taka możliwość nie istnie- 
je. A droga do komitetu miejskiego 
lub wojewódzkiego jest tylko pozor- 
nie łatwa; zanim sekretarz organi- 
zacji partyjnej na nią wejdzie, 
przedtem zastanowi się raz i drugi: 
czy warto, czy to jest rzeczywiście 
konieczne, czy nie lepiej poczekać, 
zostawić rzeczy ich własnemu bie- 
gowi? O ostateczną zaś decyzję 
— zwtócić się do komitetu, czy 
nie — rozstrzyga zazwyczaj fak- 
tyczny stan kontaktów pomię- 
dzy komitetem 'i organizacją 
partyjną. Jeśli więc te kontakty są 
dorywcze lub odświętne, kończy się 
zazwyczaj na zamyśle, 


Teoretycznie stały Kontakt każdej pod- 
stawowej organizacji z komitetem partyj- 
nym zapewniają comiesięczne narady se- 
kretarzy POP. Zwykie jednak zbiera się w 
ciągu miesiąca tak wiele spraw, które trze- 
ba sekretarzom przekazać, że na rozmowę 


e trudnościach, z którymi borykają się s€- 


kretarze i całe erganizacje partyjne, nie- 
wiele zostaje czasu. A jeśli nawet zdarzy 
się, że czasu jest dość, te mało kto z oka- 


 zjł korzysta. Chyba, że ma czym się po-- 


chwalić. Sekretarz z probiemam|i nie kwa- 
pl się do wyciągania swoich kłopotów wo- 
bec tak licznego gremium. Doświadczenie 
bowiem uczy, że rzadko wynika z tego gość 
dobrego; słowa idą w świat, a potem 
wracają do miejsca pracy sekretarza i no- 
wy kłopot gotowy. Zgodnie bowiem z oby- 
czajową normą można w rozmowach pry- 
watnych wieszać psy na swoim zakladzie 
pracy i iudziach w nim pracujących, ale 
publiczne wyciągnięcie na światło dzienne 
tego, co © tym zakładzie źle świadczy, spo- 
tyka się ze zdecydowaną dezaprobatą. 
Zwłaszcza w małych środowiskach „,ptak, 
który kala swe gniazdo” nie może spodzie- 
wać się, że ujdzie mu to na sucho, 


Praktycznie zatem główna rola w 


utrzymywaniu i rozwijaniu konta- 
któw komitetów z mniejszymi i zu- 
pełnie małymi organizacjami partyj- 
nymi przypada aktywistom powoła- 
nym do pomocy podstawowym orga- 


nizacjom. Niestety, niewielu jest ak- 
tywistów, którzy to zadanie pojmują 
i realizują w sposób właściwy. 

Nie jest więc dobrze. A czy może 
być lepiej? Czy komitety są w sta- 
mie udzielić podstawowym organiza- 
cjom takiej pomocy, jakiej one fa- 
kitycznie potrzebują? 


Uwagi, opinie, fakty 


Odpowiedzi na powyższe pytania 
szukam w Poznaniu, w Komitecie 
Dzielnicowym Stare Miasto W dziel- 
nicy tej jest przeszło 350 organizacji 
podstawowych, z których 5 (KZ) li- 
Czy po kilkuset członków, a ponad 
70 od siedmiu do piętnastu. 

Najliczniejszą grupę stanowią organi- 
zacje partyjne skupiające od % do 5% 


członków partii. Najwięcej, bo 70 orzga- 


nizacji, przypada na urzędy i instylu- 


cje. Drugą pozycję zajmuje budownictwo 


— ponad 48 POP. Potem idą mniej wię- 
cej równo (z liczbą organizacji partyj- 
nych ok. 30): nauka, kuliura, oświata, 
przemysł, spółdzielczość, handel. Od Kkil- 
ku do kilkunastu POP działa w  pla- 
cówkach naukowo-badawczych, bankach, 
w ałużbie zdrowia 1 łączności. Jest tu 
też 12 terenowych POP. 


Zaczynam od rozmów w Komite- 
cie Dzielnicowym,. = 


Jerzy Mikosz, I sekretarz KD: — 
Na konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej w 1981 roku delegaci z 
mmiejszych organizacji partyjnych 
bardzo krytycznie ocenili pracę ko- 
mitetu z małymi organizacjami i ko- 
mitet został zobowiązany do wycią- 
gnięcia z tej krytyki praktycznych 
wniosków. Uważam, że jest to spra- 


wa — zwłaszcza u nas, że względu na . 


strukturę  staromiejskiej organiza- 
cji — niezmiernie ważna, choć i bar- 
dzo trudna. Aby zapewnić podstawo- 
wym organizacjom większą pomoc w 
rozwiązywaniu ich problemów, po- 
wołaliśmy trzy komitety środowisko- 
we: kultury, spółdzielczości i budow- 
'nictwa. Jesienią ub. roku próbowali- 
śmy wypracować formułę pracy z 
małymi organizacjami 'i pewne efe- 
kty tego już są. Z sekretarzami POP 
spotykamy się dwą razy w miesią- 


cu: raz na naradzie wszystkich se- - 


kretarzy i raz na naradzie środowi- 
skowej. Organizujemy ponadto co 
drugi tydzień tzw. spotkania czwart- 
kowe. Są to spotkania sekretarzy 
POP z  przedstawicielami władz 
państwowych,  żnstytucjh, handlu, 


Mniejsze organizacje partyjne przy 
odpowiedniej pomocy Komitetu ma- 
ją duże szanse rozwinięcia aktywnej 
i ciekawej działalności. Członkowie 
tych organizacji bowiem dobrze się 
znają, nietrudno tu trafnie przydzie- 
Vć zadanie partyjne i kontrolować 
jego wykonanie, umacniać poczu- 
cie odpowiedzialności. Jeżeli jednak 
mała organizacja partyjna pozosta- 
wiona jest sama sobie, łatwo docho- 
dzi do konfliktów. 


Romuald Łukaszewski, sekretarz 
KD: — Odbyło się dotychczas w 
dzie!nicy, (do 2 listopada) 30 zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych i nie od- 
notowaliśmy ani jednego przypadku. 
odmowy przyjęcia funkcji sekreta- 
rza. Wszędzie też wybrani zostali na 
sekretarzy towarzysze, których re- 
komendowaliśmy. Podkreślam ten 
fakt, bo od postawy sekretarza POP, 


jego chęci do działania i umiejętno- 


ści organizowania pracy zależy akty- 
wmość organizacji partyjnej, zwła- 
szcza małej. Sekretarz POP musi 
umieć poradzić sobie z istniejącym w 


niewielkim środowisku układem sto. 


sunków międzyludzkich, musi też 
dogadać się z dyrektorem. Właśnie 
na tle wzajemnych stosunków po- 
między dyrektorem a sekretarzem 
najczęściej rodzą się konflikty; 
obecnie taki jest w gazowni, 


Krystyna Sobótek, sekretarz KD: 
— Ostatnio aktywność POP wzro- 
sła, oco wpływa korzystnie na prze- 
bieg zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych. Jednakże w organizacjach 
działających w kulturze, nauce i ość- 
wiacie, wśród których jest wiele ma- 
łych POP, nadal występują istotne 
słabości. Przyjmowane uchwały ma- 
ją często charakter ogólny, nie za- 
wierają konkretnych zadań. Bardzo 
mało jest spontanicznych kontaktów 
POP z KD. Dość powszechne jest 
przekonanie, że wystarczy, jeśli czło- 
nek partii powie, zgłosi, skrytykuje, 
natomiast wykonanie i kontrola wy- 


konania nie są już jego zadaniem, 


lecz zadaniem innych. Zgłasza się 
wiele słusznych wniosków, ale brak 
jest kierowania zadań i opinii do sie- 
bie, do własnej organizacji. Jest to 
wyrazem politycznej słabości wielu 
POP, a zarazem sprawia, że ich siła 
przebicia jest mała. 

Roman Machalla, sekretarz KD: — 
Mamy aktywną 40-osobową komisję 
społeczno-gospodarczą. Członkowie 
tej komisji zwracają się do POP o 
opinie i.oceny w sprawach meryto- 
rycznych, a także udzielają podsta- 
wowym organizacjom pomocy w .-po- 
staci dorądztwa czy wykładów. Naj- 
trudniejszym problemem jest koja- 
rzenie w działalności POP interesu 
zakładu z interesem ogólnospołecz- 
nym. W.ele organizacji nie jest dziś 
jeszcze w sianie przeciwstawić się 
tendencjom  partykulamym. Drugi 
ważny problem — to zapewnienie 
iezbędnej pomocy sekretarzowi 
POP, zwłaszcza wówczas, gdy pacu- 
je na stanowisku nie dającym do- 
stępu do informacji lub jest robotni- 
kiem i nie może odrywać się od pra- 
cy, by załatwiać różne sprawy, kon- 
taktować się z KD, itp. 


Niełatwo być sekretarzem 
małej POP 


Są problemy, które występują we 


„wszystkich POP, ale w małych i sła- 


bych POP występują ostrzej, są jak- 
by ..podniesione do potęgi”. 

Pierwszy z nich — to układ ste- 
sunków międzyludzkich, charaktefy- 
zujący się szczególną siłą powiązań 
i zależności. W wyjątkowo dobrej at 
mosferze mogą być one czynnikiem 
wzmagającym aktywność i ułatwia- 
jącym drogę inicjatywie. Taka do- 


„bra atmosfera w małym środowisku 


pracowniczym zdarza się jednak nie- 
zwykle rzadko, zwłaszcza w dobie 
kryzysu. Toteż powiązania i zale- 
żności w małym środowisku wpły- 
wają na tok pracy partyjnej z regu- 
ły negatywnie. Krępują krytykę i ga- 
szą inicjatywę, wtłaczają aktywność 
ludzką w ramy działań pozornych, 
n.jakich, które nie są w stanie niko- 
mu zaszkodzić, ale też i w niczym 
pomóc. Są zebrania, z których nie 
nie wynika, są dyskusje, które do 
niczego nie prowadzą. Jak ognią uni- 


- ka się krytycznych opinii i ocen od- 
noszących się do własnego zakładu 


pracy. Bo przełożony się rozgniewa, 
bo kolega się obrazi, bo ktoś zrozu- 
mie krytykę opacznie i będzie chry- 
ja. Lepiej więc nie ryzykować. Lepiej 
eksploatować w nieskończoność je- 
dyny bezpieczny temat: ciężkie ży- 
cie w warunkach kryzysu. 

Problem drugi — to układ sto- 
sunków pomiędzy sekretarzem POP, 
a dyrektorem. Czasami zdarza się, że 
układ ten jest prawidłowy, opaety aa 
zasadzie partnerstwa i 
dążeniu do osiągania celów wynika- 


jących z polityki partii i państwa. 


Częściej jednak kierownik małego 
zakładu, woj instytucji widzi w 
sekretarzu POP nie partnera, lecz 
potencjalnego rywala, który dybie 
na jego autoryłet £ zasługi. A po- 
nieważ ów sekretarz był przedtem 
tylko zwyczajnym podwładnym, z 
którego zdaniem nie trzeba było się 
liczyć, wystarczyło mu tylko kazać, 
tym trudniejsze jest przystanie kie- 
rownika na partnerstwo. Skutek zaś 


jest taki że sekretarz, nie chcąc być 


ani popychadłem, ani postacią ze 
szkła, zaczyna szukać sojuszników 
w swych zmaganiach z dyręktorem 
i w końcu dochodzi do otwartej wa!l- 
ki, w której zwycięstwo nikomu nie 
przynosi chwały. 


Potrzeba partnerstwa 


Nie zawsze jednak stroną konfli- 
ktotwórczą jest dyrektor. Czasami 

wybrany na sekretarza pracownik 
rozpoczyna batalię, której celem jest 
wykazanie wszystkim, że sekretarz 
znajduje się przed dyrektorem. 

I problem trzeci — osobowość, u- 
uadejęśności, kwalifikacje sekretarza 
malej lub słabej POP. Sekretarz ta- 
kiej POP musi być człowiekiem z 
autorytetem, człowiekiem, z którym 
nie można się nie liczyć. W dużej 
organizacji partyjnej nie brak za- 
zazwyczaj członków partii, którzy 
sekretarza nie tylko wesprą, ale u- 
życzą mu swego autorytetu, gdy ta- 
ka potrzeba zajdzie. Ale w małych 
i słabych POP jest inaczej, tu o 
autorytety trudno, i sekretarz, jeśli 
jest człowiekiem bardzo przeciętnym, 
szybko dostaje się pod władzę dy- 
rektora, lub niechętnej dyrektorowi 
grupy osób. Przede wszystkim jed- 
nak sekretarz POP, który nie ma do- 
statecznego autorytetu, nie jest w 
stanie zapewnić prawidłowej dzia- 
łabłności organizacj. W małej i sła- 
bej POP na nim spoczywa główny, 
a niejednokrotnie cały, ciężar or- 
ganizowania pracy partyjnej i musi 
to być czlowiek zdolny do udźwi- 
gnięcia takiego ciężaru. 


Z tych wszystkich względów dora- 
źne, czy sfonmalizowane kontakty 
komitetu z małą organizacją partyj- 
ną i jej sekretarzem niewielki przy- 
noszą pożytek. Potrzebna jest pomoc 
stała, ciągła, trwająca tak długo, aż 
organizacja stanie ma negi i esiągnie 
zdolność samodzielnego, prawidło- 
wege działania. 


Czy jest to jednak możliwe i czy 
jest realne? 


Stanislaw Komorniczak odpowiada 
bez wahania: 


— Tak. Jest to możliwe i realne. 


Nie jest to stwierdzenie gołoslo- 
wne. 


Stanisław Komorniczak kieruje 
pracą powołanej w ubiegłym roku 
przez KD Stare Miasto grupy akty- 
wistów, których zadaniem jest uv 
dzielanie skutecznej pomocy małym 
i słabym organizacjom partyjnym. 
Członków tej grupy dobierano bar- 
dao starannie spośród emerytów 
mających duże doświadczenie w pra- 
cy partyjnej. Zwracano przy. tym u- 
wagę nie tyłko na doświadczenie; 
również na cechy osobowe kandy- 
datów. Chodziło bowiem e to by 
hudzie którzy mieli wyciągać pod- 
stawowe organizacje z tarapatów, 
potrafili zdobyć zaufanie członków 
tych organizacji i kierownictw za- 
kładów pracy, by opierali swą dzia- 
łalność nie na dyrektywach i pou- 
czaniu, ale na żywej pracy z ludźmi, 
wspólnym z nimi rozwiązywaniu ich 
problemów. 


— Każda mała POP ma swoję 
specyfikę — mówi Stanisław Komor- 
niczak, podobnie jak inni członkowie 
grupy aktualny emeryt i były dzia- 
łacz partyjny. — Specyfika ta zwię- 
zana jest ściśle z ludźmi tworzącymi 
daną organizację partyjną. W tę spę- 
cyfikę trzeba wniknęć, poznać ją do- 
brze, tylko wtedy nawiązać można 
raeeczywisty kontakt. 1 trzeba ew 
komtakt utrzymywać na co dzień, 


być z organizacją tak dhugo, jak dłu- 
go jest to potrzebne, czyli aż do wy” 
konamia zadania. 


Wcześniej mówiła Krystyna Sobó- 
tek: — Oceniam pracę grupy jako 
bardzo dobrą. Spośród 20 wchodzą- 
cych w jej skład osób 12 działa ak- 
tywnie. Niektórzy zasługują na sło- 


wa najwyższego uznania. Na przy- 


kład Henryk Henkel. Wyprowadził z 
niezwykle ciężkiej sytuacji POP w 
„Polmozbycie”. Zaskarbił tam so- 
bie powszechny szacunek i zaufa- 
nie, zapraszano go nawet na posie- 
dzenia kolektywu kierowniczego 
zakładu. Teraz prawdopodobnie wy- 
ciąga inną POP z kłopotów. 


Liczba organizacji partyjnych, 
którym członkowie grupy przyszłi ze 
skuteczną pomocą, powoli się po- 
większa, można takich organizacji 
wskazać kilkanaście. Tylko, że po- 
większa się w tempie malejącym, a 
nie rosnącym. Bo grupa stopniowo 
się kurczy. Niektórzy odpadli aaraz 
po starcie, inni_nie podołali cięża- 
rowi przyjętych obowiązków. Eme- 
ryci bowiem nie mają żelaznego 
adrowia, nie zawsze też są w takiej 
sytuacji rodzinnej, by mogli posta- 
wić obowiązek partyjny i społecz- 
ny przed obowiązkiem wobec osób 
bliskich. 


Nowych zaś działaczy, chcących 
podjąć tę trudną pracę, nie przyby- 
wa. „Wielu jest bowiem chętnych — 
jak trafnie zauważa Stanisław Ko- 
morniczak — do zasiadania w fpier- 
wszych rzędach lub zabłyśnięcia e- 
fektywnymi słowami. Ale do pracy 
cichej, codziennej, uporczywej i cię- 
żkiej nikt się nie rwie.” 


Gdyby choć jeden z każdego tysią- 
ca członków partii: chciał i potrafił 
podjąć się tej pracy, grupa powię- 
kszyłaby się wówczas o 16 osób. 


Z pracą „pogotowia Stanisława 
Komorniczaka” — bo tak niektórzy 
nazywają grupę emerytów — zet- 
knąłem się raz jeszcze, już poza Ko- 
mitetem Dzielnicowym. Aby uzupeł- 
nić sobie obraz stanu podstawowych 
organizacji partyjnych i pracy z nimi 
komitetu postanowiłem porozmawiać 
z kikkoma  sekretarzami POP w 
miejscu ich pracy. Pierwszą rozmo- 
wę przeprowadziłem z Marią Wil- 
czyńską, sekretarzem POP w „Me- 
razecie', a następnie udałem się do 
„łierbapolu”. I tu właśnie zupełnie 
nieoczekiwanie natrafiłem na dobrze 
odciśnięty ślad działalności grupy. 


Sekretarz POP Józef - Grześkowiak 


w pewnej chwili powiedział: 


„Sekretarzem wybrany zostałem 
wok temu, po odejściu poprzedniego 
sekretarza na emeryturę. W organi- 
zacji nie bwło dobrze, praca zanikała, 
e ja nie bardzo wiedzialem, jak 3o- 
bie z tym poradzić. W tedy Komitet 
Dzielnicowy przydzielił m opiekuna, 
tow. Bobińskiego. W początkach mo- 
jej kariery sekretarza .bardzo mi on 
pomógł Po trżech miesiącach od- 
szedł, uznał, że dam sobie sam re- 
dę.” 

Aktywista z „pogotowia” nie po- 
mylń się. Dziś praca POP je na- 
leżycie zorganizowana, zebrania od- 
bywają się regularnie, coraz mniej 
jest milczących członków partii. 
Stosunek załogi do organizacji par- 
tyjnej jest dobry, a do sekretarza 
POP bardzo dobry, © czym świądczy 
wymownie fakt, że na jego kandy- 
daturę do (ady pracowniczej oddano 
najwięcej głosów. Były i są kłopoty 
z dyrektorem, który nie lubi wpro- 
wadzać czynnika społecznego w taj- 


niki gospodarki zakładu, ale Józef. 


Grześkowiak i ten problem rozwią- 
zał bez uciekania się do pomocy ko- 
mitetu. Ominął po prostu dyrektora 
i nawiązał współpracę z jego zastę- 
pcą. A ponieważ chodzi mu nie o 
podkreślenie swej ważności, lecz o 
znajomość rzeczy, nie zamartwia się 
specjalnie dyrektorskimi narowami. 
„Jako sekretarz — powiada — czuję 
się już dobrze. Jesteśmy na prostej 
drodze. My, to znaczy naszą orga- 
mizacja partyjna i nasza załoga.” 


akłady Przemysłu  Dzie- 

wiarskiegoe  „Luxpol” w 

Stargardzie Szczecińskim 
zatrudniają 2600 osób. W więk- 
szości są to młode kobiety. Wia- 
domo, jak duże są dziś potrzeby 
młodych rodzin, jak dotkliwie u- 
derzają w tę część społeczeństwa 
trudności gospodarcze. Choćby 
tylko dlatego zakładowej organi- 
zacji partyjnej w „Luxpolu” nie 
jest łatwo działać. 

Jeśli jednak partia cieszy się 
zaufąniem załogi, to jest te w 
dużej mierze efekt pracy I se- 
kretarz KZ HALINY ZIMNOCH. 
Powiada ona, że w pracy partyj- 
nej nie może być spraw mało 
ważnych. Wszystko co dotyczy 
ludzi, bez względu na ich par- 
tyjną przynależność — nie po- 
winno uchodzić uwadze KZ. 

— Dziś najtrudniejszym pro- 
blemem są mieszkania — powia- 
da tow. Zimnoch. — Oczekuje na 
nie ponad 600 rodzin. Prawie 
każda z nich jest młoda, rozwo- 


I sekretarz KZ 


Halina Zimnoch, 
PZPR w „Luxpolu' 
Fot. ZB. JODKOWSKI 


jowa. A jak wychowywać dzieci 
w wynajętym kącie, czy w za- 
gęszczonym mieszkaniu starych 


rodziców ? Zdawać by się mogło,ę 
"sytuacja bez wyjścia, bo czas o- 


czekiwania na własne mieszka- 
nie w Stargardzie wydłuża się. 
Uważam jednak, że możemy zna- 
łeźć rozwiązania znacznie łago- 


dzące problem. Miasto zyskuje 


co jakiś czas lokale mieszkalne 
po ludziach, którzy doczekali się 
mieszkań spółdzielczych. Nie za- 
wsze takie lokale nadają się od 
razu do zamieszkania, ale korzy- 
stając z pomocy finansowej za- 
kładu, z funduszu na remonty 
pracowniczych mieszkań, wiele z 
nich udałoby się doprowadzić do 
porządku. Dlatego wystąpiłam do 
prezydenta miasta o przydziela- 
nie naszym robotnicom mieszkań 
zastępczych z tak zwanego uzy- 
sku. | 
Towarzyszka Zimnoch nie mó- 
wi, że © mieszkania dla kobiet 
z „Luxpolu” walczy przy każdej 
okazji. Nie ma plenum KM by 
o tej sprawie nie przypominała. 
Podsuwa rozwiązania, może nie 
radykalne, ale lagodzące kłepoty. 
— Jest także kwestia doinwe- 
stowania budownictwa zakłado- 


"wego — mówi tow. Zimnoch. 


Wydawać mogłoby się, że „Lux- 
pol”, przedsiębiorstwo zasobne, 
mogłoby budować własne bloki 
mieszkalne. Niestety, cztery mi- 
liony funduszu socjalnego, odpis 
na budownictwo, to kwota po- 
zwalająca zbudować najwyżej 
kilka mieszkań. W tej sytuacji 
proponujemy inne rozwiązanie: 
patronat nad budową izb spół- 
dzielczych. Byłoby to wzorowane 
na inicjatywie organizacji mło- 
dzieżowej: pracownice lub ich 
rodziny 
które roboty, np. wykończenio- 
we... 


"Problemy mieszkaniowe nie są 
jedynymi, którymi żyje załoga. 


— Ludzie przychodzą do KZ 
z rozmaitymi sprawami — mówi 
tow. Zimnoch. — Moim zdaniem, 
zaufanie do partii wyraźnie roś- 
nie. Powiedziałabym tak: dziś 


coraz chętniej kobiety mówią to, 


eo naprawdę myślą. To ważne. 


Jak 


rośnie 


zaufa- 


Łatwiej wczuć się w nastroje 
społeczne, łatwiej skorzystać = 
głosów zfłłogi w toku konsultacji 
różnych decyzji, podejmowanych 
przez administrację zakładu, nie 
bez udziału KZ i OOP. 


Niedawno, wspólnie z dyreck- 
cją, organizacja partyjna zaape- 
lewała © praeę w wolne soboty. 
Była taka kenieczneść, gdyż 
„Laxpoł” wykonuje obecnie cen- 
ne zadania eksportowe. Zdawało 
wię, że apel nie przyniesie da- 
tych etektów, tymczasem deo de- 
datkoewej pracy dobrowolnie sta- 
wiły się wszystkie kobiety ma 
tych stanowiskach, na których 
były potrzebne. 


— Co chciałabym powiedzieć 
6 sobie? Pracę zawodową rozpo- 
częłam tu w „Luxpolu” jedenaś- 
cie lat temu, wówczas gdy za- 
kład stawiał pierwsze kroki. Z 


zawodu jestem technikiem włó- 


kiennictwa. Kobiety z organiza- 
cji partyjnej poznały mnie na 
tyle, że uważały, iż sprawdzę się 


jako „pierwszy”. Staram się by 
tak było... 

Zanotoweł 

WOJCIECH JURCZAK 


same wykonałyby nie- 


Jeżeli poznańskie rolnictwo zalicza się dzisiaj do przodujących w kraju, to fakt ten roz- 
patrywać należy historycznie. Współpraca nauki z praktyką rolniczą oraz chłonność rolni- 
ctwa na nowoczesne metody gospodarowania stały tutaj zawsze na stosunkowo wyso- 
kim poziomie. W ponad 120-letniej historii kółek rolniczych wdrażanie postępu agro- i 
zootechnicznego stanowiło zawsze podstawowy cel działania. istotną rolę odegrało wy- 
chodzące w Poznaniu od 1889 r. do dnia dzisiejszego jedno z najstarszych czasopism 


rolniczych „Poradnik Gospodarski”. 


Również poznańska organizacja partyjna u- 
trzymywała zawsze ścisły kontakt i współpraco- 
wała z nauką rolniczą. | 

W ciągu ostatnich dziesięcioleci udało się w 
Poznańskiem osiągnąć rzeczywiste zaangażowa- 
nie nauki na rzecz rolnictwa i wprowadzić sy- 
stem wdrożeń do praktyki. Stanowi to między 
innymi „tajemnicę” znacznie wyższej od prze- 
ciętnej w kraju produkcyjności poznańskiego 
rolnictwa. To wojewódzka instancja partyjna 
starała się, aby tym procesom towarzyszył sprzy- 
jający klimat społeczny oraz wyważony w każ- 
dym okresie system oddziaływania na ludzkie 
postawy i kreowanie w opinii społecznej wyso- 
kiego statusu producenta rolnego. . 

Dysponując zbliżoną do średniej krajowej 
wartością użytkową gleb, poznańscy rolnicy u- 
trzymują w ostatnich latach na jednostkę po- 


czy, określone prace dotyczące budownictwa rol-- 


niczego, konstrukcji i eksploatacji maszyn i u- 
rządzeń oraz mechanizacji i automatyzacji pro- 
cesów technologicznych stanowią przedmiot za- 
interesowania Politechniki Poznańskiej. Należy 
też odlnotować udział Uniwersytetu Poznańskie- 
go im. A. Mickiewicza w pracach badawczych 
nad prawem rolnym i wodnym, Akademii Me-. 


dycznej w zakresie toksykologii żywności i ży-. 


wienia człowieka czy Akademii Ekonomicznej w 
dziedzinie ekonomiki rolnictwa, obrotu towaro- 
wego, kształtowania struktury przestrzennej wsi, 
itp. 

Województwo nasze jest siedzibą Instytutu 
Ochrony Roślin, liczących się w kraju oddzia- 
łów i placówek PAN oraz instytutów zajmują- 
cych się uprawą i nawożeniem gleby, hodowlą 
i aklimatyzacją roślin, branżowych instytutów 


JAN HEIDRYCH 


wierzchni użytków rolnych ćw porównaniu do 
średnich krajowych) ponad 75 proc. więcej trzo- 
dy chlewnej, dwukrotnie więcej owiec i o ponad 
połowę mniej koni. Plony czterech zbóż są śred- 
„nło o około 20—25 proc. wyższe. Skup produk- 
tów rolnych liczony w jednostkach zbożowych 
żest o około 40 proc. wyższy (1982). W 1981 roku 
poznańscy rolnicy sprzedali ze 100 hektarów za- 
siewów czterech zbóż (bez kukurydzy) 60 proc. 
więcej niż średnio w kraju i 68,5 proc. więcej 
żywca. Wysoki jest udział upraw przemysłowych 
w ogólnej powierzchni zasiewów (10—11 proc. 
wobec 6—7 proc. w skali kraju), a udział produk- 
eji przemysłu spożywczego w krajowej produk- 
cji tegoż przemysłu wynosił w okresie ostatnie- 
go dziesięciolecia 5 proc. wobec 2,8 proc. udziału 
województwa w ogólnej powierzchni użytków 
rolnych w kraju. 

W przygotowaniach plenarnego posiedzenia 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR na temat zwięk- 
szenia efektywności ośrodków naukowo-badaw- 
czych i wdrożeniowych oraz działalności oświa- 
towej środków masowego przekazu, przeprowa- 
dzono i zrealizowano wiele już dzisiaj owocują- 


cych przedsięwzięć. Sformułowana została po- 


trzeba przyspieszenia opracowania tematów kon- 
tynuowanych, lub tematów nowych, wymaga- 
jących pilnego wdrożenia.W zespołach Komisji 
Rolnej KW oraz na jej posiedzeniach plenarnych 
dokonano szczegółowej analizy w tej dziedzinie, 
przedstawiono wnioski i propozycje. Mimo że 
powołana w Komitecie Wojewódzkim Komisja 
nie zakończyła jeszcze prac nad ostatecznym 
sformułowaniem wniosków, można już dzisiaj 
powiedzieć, że zebrany materiał stanowi cenny 
"wklad do dyskusji na temat dalszego rozwoju 
poznańskiego rolnictwa. W ramach przygotowań 
do plenarnego posiedzenia KW przeprowadzono 
również. bezpośrednie rozmowy z egzekutywami 
i komitetami uczelnianymi partii, instytutów zaj- 
mującyct się problematyką żywnościową, oświa- 
tą rolniczą itp., a w kilkunastu komitetach gmin- 
nych przeprowadzono konsultacje na temat po- 
trzeb i metod wdrażania osiągnięć nauki do prak- 
tyki. 

Można stwierdzić, że województwo poznań- 
skie ma bardzo korzystną sytuację w tej dzie- 
dzinie. Wszystkie ośrodki naukowe związane bez- 
pośrednio lub pośrednio z rolnictwem, prowadzą 
dość szerokie badania naukowe na rzecz regio- 
nu. Oprócz Akademii Rolniczej, która tym za- 
gadnieniom poświęca cały swój potencjał badaw- 


Jan Heidrych jest wiceprzewodniczącym 


Komisji Rolnictwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej KW PZPR w Poznaniu 


1 centralnego laboratorium przemysłu spożyw- 
czego (apracowującego tematy np. dotyczące 
drobiarstwa, przemysłu ziemniaczanego, koncen- 
tratów spożywczych, zielarstwa), ma dostatecz- 
nie rozwiniętą sieć średniego szkolnictwa rolni- 
czego. 

Zebrane wnioski i propozycje stanowić będą 
podstawę rozważań na plenammym posiedzeniu 
KW. Już dzisiaj jednak wyłania się z nich dość 
wyraźny obraz strategicznych celów i możliwości 
poznańskiego rolnictwa i nauki w zwiększaniu 
produkcji żywności. 

Znaczna grupa wniosków dotyczy bardziej 
prawidłowej i efektywnej organizacji badań nau- 
kowych i wdrożeń. O ile w procesach badaw- 
czych praktyka domaga się od nauki koncentro- 


wania się na tematach kompleksowych, możli- 


wych w najbliższym czasie do masowego wdro- 
żenia. to z drugiej strony przeważająca część 
wniosków dotyczy dalszego usprawnienia droż- 
ności systemu nauka — praktyka. 


Na czoło wysuwa się postulat przyspieszenia 
ujednoliconego, masowego przepływu informa- 
cji. W tej grupie wniosków znajduje się także 
wiele postulatów dotyczących podnoszenia kwa- 
lifikacji rolników, systemu szkoleń, zespolenia 
działalności doradczej służby WOPR z organiza- 
cjami społeczno-zawodowymi wsi, inspiracja 
i kontrola organizacji partyjnych i kół ZSL, rad 
narodowych. | 


Pewna część wniosków dolyczy również środ- 
ków masowego przekazu, oświaty rolniczej, mię- 
dzy innymi zwiększenia częstotliwości wydawa- 
nia fachowych regionalnych czasopism, zasadni- 
czego zwiększenia regionalnych wydawnictw, po- 
pularyzujących najnowsze osiągnięcia nauki rol- 
niczej i spożywczej, opracowania skuteczniejszej 
metody szerzenia oświaty rolniczej przez prasę, 
radio i telewizję itp. Istnieje konieczność udo- 
skonalenia systemu finansowania prac badaw- 
czych przez małe zakłady, zintensyfikowania re- 
gionalnych prac badawczych itp. Oczywiście, sy- 
stem wdrażania postępu technicznego musi być 
akceptowany przez rolników. 

Efektem dotychczasowych prac jest również 
zbiór kilkudziesięciu tematów zaadresowanych 
przez praktykę do nauki. 


Praktvka domaga się m.in. nowych, plenniej- 
szych odmian zbóż i wysokobiałkowych roślin 
strączkowych, ziemniaków odpornych na choro- 


by, istotnego postępu w nasiennictwie warzyw 


i roślin pastewnych itp. We wnioskach dotyczą- 
cych hodowli większość postulatów dotyczy 
wdrażania nowych rodzajów pasz gospodarskich, 
krzyżówek bydła mlecznego, ujednolicenia i wdra- 
żania skutecznych metod zwalczania różnego ro- 
dzaju chorób (np. białaczki u bydła), podjęcia 
masowej produkcji szczepionek. Wiele wniosków 
dotyczy konieczności przeciwdziałania negatyw- 


nym tendencjom w wartości użytkowej gleb, wy- 
nikającym z braku nawożenia organicznego i za- 
niechania upraw poplonowych, a także przecho- 
walnictwa pasz, wykorzystania wszystkich kra- 


jowych źródeł białek itp. Wiele wniosków skie- 


rował przemysł spożywczy. Dotyczą one przede 


„wszystkim nowych technologii oraz maszyn i u- 
„rządzeń, zasadniczego zwiększenia badań ekono- 
„miczno-organizacyjnych itp. 


Coraz silniejsza zależność produkcji żywności 
od nauki wymaga odpowiedniego klimatu spo- 
łecznego i poczucia odpowiedzialności wszystkich 
związanych bezpośrednio lub pośrednio z pro- 
dukcją żywności. Dużą rolę w tej dziedzinie speł- 
niają i*w coraz większym stopniu spełniać będą 
instancje i organizacje partyjne. Decydujące zna- 
czenie ma postawa członków partii działających 
w kółkach rolniczych, spółdzielczości, związkach 
branżowych producentów, radach narodowych 
i ich komisjach. , | 

Wieś poznańska jest w zasadzie jednolita. Na 
43 tys. indywidualnych gospodarstw chłopskich 
do kółek rolniczych należy 59 tys. członków, do 
kół gospodyń wiejskich 35 tys. członkiń. Prawie 
każdy rolnik należy do wiejskich organizacji 
spółdzielczych, związków branżowych producen- 
tów itp. Korzystne jest również upartyjnienie 
załóg PGR, rolniczych spółdzielni produkcyj- 


- nych. 


W kształtowaniu atmosfery poparcia dla po- 
lityki rolnej dużą rolę odgrywa międzypartyjna 
współpraca naszej partii z ZSL. PZPR i ZSL 
realizują zadania podjęte w ' lutym 1982 r. na 
wspólnym posiedzeniu KW i WK, a wśród nich 
zadania wdrażania postępu, doskonalenia pracy 
służb doradczych zajmują poczesne miejsce. 

Utrzymanie przodującej pozycji poznańskiego 
rolnictwa w kraju wymaga również skierowania 
wysiłku nauki na wykorzystanie istniejących re- 
zerw produkcyjnych. Wysokie nadal zróżnico- 
wanie produkcyjne gmin, wsi i poszczególnych 
gospodarstw potwierdza, że rezerwy te są znacz- 
ne. Oznacza to, że punkt ciężkości podejmowa- 
nych badań, pracy służb doradczych i usług dla 
rolnictwa musi spoczywać -nie tylko na warszta- 
tach przodujących, ale przede wszystkim na je- 
dnostkach ekonom ' cznie słabszych i niedostatecz- 
nie rozwiniętych. M 

Na tym tle rysuje się potrzeba dokonania dal- 
szej, nieodzown”j reorientacji w pracy ogniw 
i organizacji partyjnych. Z jednej strony głów- 
ny akcent musi być położony na zwiększenie 
bezpośredniej pomocy dla wszystkich orgąnizacji 
partyjnych. Równolegle jednak znacznie rozsze- 
rzona musi być inspirująca działalność członków 
partii 1 masowych organizacji zawodowo-spo- 
łecznych wsi we wdrażaniu postępu techniczne- 
go w rolnictwie, w pobudzaniu zainteresowania 
wiedzą i oświatą rolniczą, w usuwaniu hamul- 
ców rozwoju produkcji żywności itp. 

Tymi przesłankami kieruje się wojewódzka 
instancja partyjna podejmując problem roli 
i funkcji postępu naukowo-technqicznego w roz- 
woju produkcji żywności i wsi. 


„Życie Partii” 
"w Skierniewicach 


11 listopucla br. odbyło się w Skierniewicach 
spotkanie redakcji „Życia Partii” z przedstawi- 
cielami władz politycznych i aktywu partyjnego 
województwa. | | - 

W spotkaniu w Komitecie Wojewódzkim PZPR 
uczeslniczył I sekretarz KW tow. Janusz Kuba- 
siewicz, sekretarze KW tow. [eliks Wirski i tow. 
Mieczysław Kmita oraz dziennikarze „Życia Par- 
tii” z redaktorem naczelnym tow. Igorem Łopa- 
tyńskim. 

Gospodarze spotkania, podkreślając rosnące za- 
interesowanie pisma, wyrażające się wzrostem 
prenumeraty (z 393 egz. w br. do 724 egz. za- 
mówionych na rok przyszły), akcentówali przede 
wszystkim rolę „Życia Partii” jako inspiratora 
i codziennego pomocnika sekretarza POP i gru- 
powego partyjnego. 

Po dyskusji w KW część dziennikarzy udała 
się do KZ Zakładów Przemysłu Lniarskiege im. 
Rewolucji 1905 roku w Żyrardowie, część zaś do 
Rejonowego Ośrodka Pracy Pariyjnej w Łowiczu. 
Uczestniczący w spotkaniach z redakcją aktywi- 
ści postulowali m.in. zamieszczanie więcej ma- 
teriałów z zakresu metodyki pracy sekretarza 
POP oraz omawiających doświaticzenia 
POP/OOP. Pozwoli to zacieśniać stały I bezpo- 
średni dialog pisma z aktywem partyjnym. 

Odnotować warto, iż w ZPL im. Rewolucji 
1905 r. nastąpi wzrost prenumeraty „ŻP” już od 
początku przyszłego roku. 

| E.M. 


KLUB MŁODYCH 
CZŁONKÓW PARTII 


HALINA STASIAK 


36 proc. członków partii do 35 lat to niemała liczba ludzi młodych 
w zakładowej organizacji pertyjnej kopalni „Bobrek” w Bytomiu. Ta 
liczba nie łączy się jednak z oczekiwaną z ich "strony aktywnością, 
mało są oni widoczni w swoich oddziałowych organizacjach, rzadko 
się zdarza, by uczestniczyli w dyskusji na zebraniach partyjnych, 
angażowoli się w realizację zadań OOP. 


Dlaczego? Najprościej byłoby po- 
służyć się nierzadką dziś opinią: 
młodzież teraz inna, nauczona tylko 
brać, trudno się z nią dogadać. Nie 
inaczej zresztą skwitowało wielu 
człorzków partii w kopalni posiedze- 
nie ZZ ZSMP, na którym rozpatry- 
wano problemy młodych. Ta reakcja 
ostatecznie przesądziła o wprowa- 
dzeniu w życie, dojrzewającego już 
od dłuższego czasu, pomysłu utwo- 
rzenia przy KZ PZPR Klubu Miło- 
dego Członka Partii. Jego autorem 
jest I sekretarz KZ tow. Ryszard 
Bauer. 


Młodzi 
myślą inaczej 


— Wydawało mi się, że choć nie- 


dawno skończyłem czterdziestkę — 
mówi — mój sposób myślenia nie 
odbiega od tych kategorii, jakimi 
posługują się młodzi ludzie. Mam 
jednak 18-letniego syna i rozanowy 
z nim przekonały mnie, że w wielu 
sprawach nasze poglądy bardzo się 
różnią. Zacząłem uważniej obeer- 
wować młodszych towarzyszy na 2e- 
braniach partyjnych, podczas róż- 
nych dyskusji. Są oni w OOP naj- 
częściej w mniejszości i nieraz moż- 
na spotkać się z taką sytuacją, że 
po zabraniu głosu bywają przez 
starszych ofuknięci. Mówi taki mło- 
dy np. o potrzebach mieszkaniowych, 
na co słyszy: „a myśmy mieszkali 
przez tyle lat w „familoku”, w jed- 
nym pokoju po parę osób i było do- 
brze”., Zwykle właśnie starszy zy- 
skuje poparcie w dyskusji. 


Przykład z mieszkaniami jest tu- - 


taj pierwszy z brzegu, ale ilustruje 
om w wielu sprawach postawę star- 
szych towarzyszy. Z reguły w .spo- 
sób niezamierzony ignorują oni opi- 
nie wyrażane przez młodych, a ci — 
raz czy drugi potraktowani w ten 
sposób — rezygnują z przedstawie- 
nia swoich racji. Za tym idzie prze- 
cież rezygnacja z aktywności w in- 
nych formach. Przyrównywanie się 
starszych z młodymi jest trudne, bo 
inne są punkty odniesienia, wyni- 
kające z różmicy doświadczenia ży- 
ciowego. Nie możemy nie uwzęględ- 
niać tego, że postawy i aspiracje 
młodych kształtowały się w znacz- 
nie lepszych warunkach społecznych 
niż te, w których wychowało się mo- 
je pokolenie, nie mówiąc o pokole- 
nfu dzisiejszych 50-latków. Młodzi 
inaczej myślą, inaczej czują, co 
przecież nie znaczy, że nie mają ra- 
cji. Dlatego aby nie zaprzepaścić ich 
zapału, zaproponowałem skupienie 
młodych członków partii w klubie. 

Od pomysłu do realizacji minął 
rok. Grupa towarzyszy otrzymała za- 
danie zbadania opinii młodych na 
temat celowości powstania klubu 
i kierunków jego działania. W  lip- 
cu egzekutywa KZ podjęła decyzję 
e utworzeniu klubu. Tow. Mariane- 
wi Kaszy z KZ powierzono wpro- 
wadzenie tej decyzji w życie. Klub 
aa działalność w październi- 


— Było to jedno z najtrudniej- 
szych zadań partyjnych, jakie do- 
tychczas otrzymałem — twierdzi tow. 
M. Kasza. — Sam mam 35 lat, a nie- 
raz ciężko mi było porozumieć się z 
kolegami o 10 czy 15 lat młodszy- 
mi. Na ich postawie waży brak prze- 
konania o celowości swego działa- 
nia. Wynika ono nie tylko z różnie 
pokoleniowych w spojrzeniu na pro- 
blemy. Często przyczyną jest nie- 
umiejętność stawiania problemów, 
niepor adność 
nii, proponowaniu rozwiązań, prze- 
konywającego argumentowania swo- 
ich sądów. Sekretarze egzekutyw 
OOP nie poświęcają szczególnej 
uwagi młodszym towarzyszom. To 
wszystko składa się na poczucie 
zagubienia i nieprzydatności w swo- 
żej OOP. 


Zamierzeniem klubu jest poszuki- 
wanie takich ferm tlsłałania, które 
uczyłyby młedych umiejętności peoli- 
tycznego myślenia, sztuki dyskusji, 
samedzielneści. Nie chodzi tu przy 
tym o izolowanie młodych od ma- 
eierzystych OOP, tworzenia szłucz- 
nych podziałów na młodych i sta- 
rych. Uczestnictwo w zajęciach klu- 
bowych nie przeszkadza w statuto- 
wej działalności w ramach swojej 
OOP, przeciwnie, ma pomóc mło- 
dym w znalezieniu tam miejsca dla 
własnej aktywności, uzyskaniu wie- 
dzy i umiejętności, które dadzą im 
poczucie partnerstwa wobec star- 
szych towarzyszy. 


Szanse 
na partnerstwo 


W liczącej 1147 członków organi- 
zacji zakładowej 100-osobową gru- 
pę stanowią towarzysze w wieku do 
27 lat. Zakładano, iż to oni będą 
członkami klubu. Życie zmodyfiko- 
wało tę zasadę. Jak na razie, nie 
wszyscy młodzi zdecydowali się, po 
rozmowach indywidualnych, rozpo- 


w formułowaniu opi-- 


cząć działalność w klubie. A są i ta- 
cy, którzy przekroczyli 27 lat, ale 
inicjatywa KZ zainteresowała ich. 
Obecnie klub skupia 58 towarzyszy 
w wieku poniżej 30 lat. 


Przedstawiając na pierwszym 
spotkaniu przyjęte przez Egzekuty- 
wę KZ kierunki działalności klu- 
bu, tow. Ryszard Bauer, podkreślał, 
iż stanowią one tylko pewne ramy, 
które treścią powinny wypełniać sa- 
mi członkowie. 


Płaszczyzną działania klubu mo- 
że być również szukanie przez mło- 
dych propozycji rozwiązywania pre- 
blemów, które dostrzegają w zakła- 
dzie. Jeżeli widzą pewne 
krytycznie, powinni umieć zapropo- 
nować „jak robić to lepiej. Do tego 
potrzebna jest wymiana poglądów 
nie obarczona schematami, ale uw- 
zględniająca realne możliwości za- 
kładu. | 

Pierwsze spotkanie klubowe upły- 
nęło w dość sztywnej atmosferze. 
Drugie — sondujące potrzeby podję- 
cia konkretnych tematów — wywo- 
łało już pewne dyskusje. Na trze- 
oim nie było właściwie osoby, która 
nie zabrałaby głosu. W rozmowie z 
członkami klubu zorientowałem się, 
że tym, co przekonuje ich do idei 
klubu, jest szansa na partnerstwo, 


— Zaraz na początku tow. Marian 
Kasza zaproponował, żebyśmy mó- 
wili sobie po imieniu — opowiada 
tow. Jerzy Mieszczuk, 24-letni szty- 
gar zmianowy, wiceprzewodniczący 
zarządu klubu. Było to nie bez zna- 
czenia dla przełamania początkowo 
sztywnej atmosiery. Nie wstydzimy 
się słowa „towarzysz”, ale brakuje 
nam poczucia koleżeństwa, którego 
w swoich OOP nie zmajdowaliśmy. 
Ludzie apieszą po zebraniu do do- 
mu, nie ma czasu na jakąś luźniej- 
SZĄ TOZMOWĘ. 


= Sposób traktowania młodych 
w pracy, lowibowany często tdwier- 


dzeniem „synku ja zęby na tej robo-. 


cie zjadłem, co mi będciesz gadał” 
— ciąży nad atmosferą dyskusji w 
organizacji partyjnej, a takich, jak 
my, jest tam 3—4 na 3%0 — dodaje 
tow. Jerzy Wróbel, 29-letni ślusarz 
dołowy. — Większości kolegów, któ- 
rych spotkałem w klubie, nie zna- 
łem dotychczas. 


— Nawet po tych śzmianaśtć ja- 
kie nastąpiły w kraju, bardzo wie- 
lu towarzyszy z dużym doświad- 
czeniem partyjnym podchodzi z dy- 
stansem do tego, co partia deklaruje 
wobec miodych i czego od nich ocze- 
kuje — uzasadnia brak aktywności 
i wiary w sens działania rówieśni- 
ków tow. Zbigniew Mrukwa, 26-1et- 
ni inspektor ekonomiczny działu za- 


„opatrzenia, przewodniczący klubu. 


— Często jest tak, że nasze próby 
aktywności zyskują aprobatę na gó- 
rze w KZ w dyrekcji, a napotykają 
na opór w średnim dozorze, wśród 
starszych pracowników. Spodziewam 
się, że jeżeli w ramach klubu pcze- 


sprawy. 


ambitne zamierzenia 


dyskutujemy swoje stanowisko w 
określonej sprawie, uzupełnimy 
swoją wiedzę, nauczymy się argu- 
mentować, to łatwiej będzie nam ten 
opór przełamać, szukać sojuszników 
swojego punktu widzenia. 


Tematy 
podsuwa życie 


Nie bez przyczyny pierwsze mery- 
toryczne zajęcia poświęcili młodzi 
wyjaśnieniu wątpliwości związanych 
z funkcjonowaniem w kopalni uch- 
wały 199. Wiele na tym tle jest nie-= 
porozumień, bowiem uchwała kojae= 
rzy się głównie z zasadami płacenia 
za pracę w soboty. Sporo kwestii 
spornych wynika z nieznajomości 
wszystkich treści uchwały, ale są też 
sprawy, w których praktyka odbie- 
ga od założeń. 

Podczas dyskusji na tym właśnie 
spotkaniu zrodził się w niezamie- 
rzony sposób kolejny temat — oce- 
na zawodowej postawy członka pac- 
tii. Wynikła np. aprawa ukarania 
grupy pracownków za wcześniejsze 
opuszczanie stanowiska pracy. Zain- 
teresowani członkowie klubu posta- 
wili ją z poczucia krzywdy. Po dy= 
skusji podzielili jednak pewne ra- 
cje motywujące tę decyzję. Temat 
mimo to pozostaje. Zarząd klubu za- 
mierza zaproponować, by na jednym 
ze spotkań każdy z członków ocenił 
swoją postawę zawodową, ustosun- 
kował się do praktykowanych w ko- 


„palni sposobów oceny pracownika, 


zastanowił się nad ' warunkami 
kształtującymi atmosferę w swoim 
kolektywie. To z kolei wiąże się ze 
stosunkami międzyludzkimi. Na tym 
tle występują problemy organizacji 
pracy i sprawa awamsu zawodowe- 
zo. 

— Chcielibyśmy, korzystając a 
możliwości, jakie daje magnetowid, . 
wrócić również do treści spotkania 
wiceprerniera Zbigniewa Szałajdy s 
górnikami w Jastrzębiu — mówi 6 
kolejnym zamierzeniu tow. Janusz 
Koczwara, 29-letni cieśla gómiczy. 
— Wiele spraw dotyczących naszego 
środowiska umknęło w relacji tele- 
wizyjnej. Padło tan również _ trochę 
uwag i opinii do których ziie wi- 
dzimy dotychczas odniesienia w pras 
ktyce. Sądzę, że można rozwinąć na 
ten temat w naszym klubie ciekawą 
dyskusję. | 

Z obserwacji życia wynikają rów- 
nież zgłoszone przez członków klubu 
tematy ściśle ideologiczne. Podjęcie 
ich niesie mnóstwo możliwości twór- 
czej, kształcącej dyskusji. 

Przyszłość pokaże, jak zaowocują 
klubu. Tow. 
Bauer twierdzi, że nawet jeżeli nie 
wszystkie nadzieje spełnią się, to ja 
kiś zaczyn pozostanie w gronie mło= 
dych członków partii, na podstawie 
którego będzie można doskonalić 


pracę z nimi. Jest to dla organizacji 
zakładowej konieczność. Źle jest, 
gdy doświadczenie starszych nie zde- 
rza się ze spojrzeniem młodych. 


Klub młodych członków partii żest jorum dyskusji o sprawach ważnych nie tylko dla młodych 


Fot. STANISŁAW JAKUBOWSKĘĄ 
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Nie zapominać 
o terenowych POP 


Jako stały czytelnik „Życia Par- 
tit' chciałbym podzielić się swoimi 
uwagami 4 uwagami czytelników, z 
którymi dużo t często rozmawiam 
z racji pełnionych różnych funkcjś 
- purtyjno-społecznych. 

Na łamach „ŻP” mało pisze się 
e formach % treściach zebrań tere- 
nowych POP. Zebrania te często 
przeładowane są zapoznaniem POP 
z uchwałami KC, KW, KM. Bywa, 
że omawia się aż trzy naraz uch- 
wały, robi się to w szybkim tem. 
pie i po „łebkw”, bez dyskusji. Do 
tego dochodzą jeszcze sprawy or- 
ganizacyjne. Zebrania prowadzone są 
szablonowo, brak jest zaintereso- 
wania biorących w nich udział to- 
warzyszy. Skutek jest taki, że po 
cichu niektórzy towarzysze „ulat- 
niają” się z sali. 

Nie pamiętam również, przynaj- 
mniej od roku, żeby ktoś z KW 
czy KM był na zebraniu naszej te- 
renowej organizacji. Nie wiem, czy 
towarzysze nas się obawiają, czy 
też nie chcą z nami utrzymywać 
kontaktu. A przecieź od nas, do- 
świadczonych członków partii, we- 
teranów walkś ś pracy, dużo by 
się dowiedzieli. Obecność na zebra- 
niu przedstawiciela wyższej instan- 
cji podnosi prestiż zebrania i jege 
powagę. A tak to nam się znudzilś 


do 


skich od dawna już są organiza. 
torami różnych wycieczek szkole- 
niowych, zwłaszcza w okresach 
mniejszego natężenia prac polowych. 

Te różne formy działalności spo- 
łecznej kobiet wiejskich mają du- 
że znaczenie, zwłaszcza w pobudza- 
niu inicjatyw ludzi młodych pra- 
cujących na co dzień w rolnic- 
twie, zachęcają do naśladownictwa 
it społecznikostwa.' Egzekutywa na- 
szego Komitetu Gminnego okreso- 
wo na swych posiedzeniach wysłu- 
chuje informacji o pracy KGW 4 


udziela naszym poczynaniom wspar- 


cia. Tak więc kobiety w naszej 
gminie starają się w miarę swoich 
możliwości i sił realizować uchwa- 


'łę KW w Białej Podlaskiej, do- 


ci sami wciąż towarzysze, dobrze - 


nam znani, bo z tego samego śro- 


dowiska. I onś też źle się czują. 


Nie żądamy, żeby na każdym ze- 
braniu był ktoś spoza naszego śro- 
dowiska. Ale raz na pół roku po- 
winien być ktoś z wyższej instan- 
cji, miejskiej lub wojewódzkiej. 


STANISŁAW ADAMIEC 
Białystek 


Członkinie 
partii na wsi 


4 
Praca, którą wykonują kobiety 
na wsż, jest bardzo ciężka, niem- 
niej jednak jest sporo kobiet, któ- 
re oprócz pracy w gospodarstwie 


rolnym ś domowym poświęcają czas 


na działalność społeczną. O nich 
zwykle mało się pisze, a szkoda. 


W naszej gminie w 16 wsiach 
istnieją koła gospodyń wiejskich, 
zrzeszające ponad trzysta członkiń. 
Oznacza to, że co dziesiąta kobie- 
ta na naszej wsi udziela się spo- 
łecznie. Wśród nich jest « wiele 
członkiń partii, stanowią one prze. 
cież prawie 1/3 stanu partii 
w naszym regionie. I wiele 
POP traktuje ich pracę jako swo- 
iste, indywidualne zadanie partyj- 
ne. 

"Od łat w gminie organizowane 
są tak zwane sejmiki kobiet z o- 
kazji 8 marca, podczas których ko- 
biety prezentują nie tylko wyroby 
rękodzieła ludowego, ale też uka- 
zuja efekty działalności w KGW. 
Sa to między innymi pokazy ży- 
uienia rodziny, imprezy artystycz- 
ne. Trzeba tu bowiem powiedzieć, 
tż kobiety wiejskie propagują i krze- 
wią folklor ludowy przez prowa- 
dzenie różnych zespołów artystycz- 
nuch. jak np. zespołów śpiewaczych, 
kapel. Ponadto koła gospodyń wiej- 


[4 


tyczącą 'stałego rozszerzania społecz- 
nej działalności kobiet. 


ANTONINA SUŁEK 


Radzyń Podlaski . 


Praca 
ideologiczna ROPP 


Pragnąłbym podzielić się reflek- 
sją- na temat pracy ideologicznej 
prowadzonej w naszym ROPP, w 
Czarnkowie, zasięgiem działania o- 


. bejmującym ponad 4,5 tys. człon- 


ków partii, zorganizowanych w 201 
POPIOOP. Szkoleniem partyjnym w 
minionym roku objętych zostało 182 
POP, ale organizacje nie prowa- 
dzące szkolenia nie były bynaj- 
mniej pozbawione dopływu infor- 
macjt politycznych, ponieważ do 
tych organizacji instancje lub ROPP 
przydzieliły stałych opiekunów. Oni 
to w trakcie bytności w danej POP 
przekazywali bieżącą informację 
społeczno-polityczną. | 

Nową formą kształcenia tideolo- 
gicznego było szkolenie młodych sta- 
żem członków partii. Szkolenie to 
w całości prowadził ROPP. Obję- 
liśmy tą formą 70 członków ti kan- 
dydatów partii. Tyleż samo osób 
szkolić będziemy również w bieżą- 
cym roku szkolenia. Inną cieszą- 


cą się dużą popularnością działal- - 


nością ideologiczną były organizo- 
wane przez nas raz na dwa mie- 
siące spotkanią lektorskie, w któ- 
rych brali udział również bezpar- 


jm. 

Działalność ideologiczną organizo- 
waną przez ROPP będzię obecnie 
prowadzić 158 wykładowców, lek- 
torów ż seminarzystów (108 z mich 
ma wyższe wykształcenie, zaś 107 
ukończyło WUML). Prowadzić bę- 
dziemy stały lektorat partyjny dla 
trzech grup społeczno-zawodowych 
oraz grup 72 mistrzów i brygadzis- 
tów z rejonu. Poza tym powołaliś- 
my 6 stałych punktów lektorskich 


w dużych zakładach pracy. Dla kad-- 


ry kierowniczej ś wykładowców z 
zakładów pracy przeznaczony bę- 
dzie WUML. Natomiast dla akty- 
wu młodzieżowego ś robotniczego 
organizujemy WUML we Wron- 
kach. Nową formą, po raz pierw- 
szy realizowaną przez ROPP, będą 
kursy krótkoterminowe i studium 
wiedzy społeczno-politycznej. Tym 
samym nasz ROPP będzie mógł w 
pełni wykonać zadania ideologicz- 
ne postulowane na XII i XIII Ple- 
num KC. 


WŁODZIMIERZ RATKRE 
kierownik ROPP 
w Czarnkowie, woj. pilskie 


„która przynosi 
* tywy dla 


. emeryturę. O 


BE 
NIEDOMÓWIEŃ 


Na łamach „Trybuny Robotnicze " Ewa Wanacka opisuje przebieg | dys- 
kusję na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym OOP Oddziałą KG-10 Kopalal 


so Staszic”. Oto fragment tej publikacji. 


„Na zebraniu mówi się o rozlicza- 
niu towarzyszy, którym przydzielono 
lub przydzień się zadania partyjne. 
Wyraża się w wm przekonanie, że 
konkretna pozytywna 
widoczne efekty to 
najlepszy argument w walce poli- 
tycznej o sens socjalizmu, o perspek= 
kraju 1 społeczeństwa, 
Trwa dyskusja o starszych zasłużo- 
nych górnikach, którzy odeszli na 
potrzebie pomocy, u- 
honorowania za 3 lat nienagannej 
pracy. O wychowywaniu młodych, 0 
pomaganiu im, by nie zrażali się 
pierwszymi trudnościami na dole. 

Ktoś mi mówi: ta dyskusja jest 
inna od naszych zebrań sprzed ro- 
ku 1980, na których był referat, a 
potem o kilofie, łopacie i śrubkach. 
Jest inna od dyskusji sprzed dwóch 
lat, kiedy ludzie byli przytłoczeni 


NIA >>, 
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atakami za samą przynaśeżność do 
partii, a istnienie partii podważane. 
Już do tamtych czasów nie chcemy 
wracać. Ale chcemy być asłuchani. 
Tu, na dole, robotnicy mają takie 
poczucie, że rygory stanu wojenne- 
go dotyczyły tylko robotników. w 
tym ozasie bezkamie szalała speku- 
lacja, ona szaleje nadal, powstają 
fortuny kosztem robotnika i nikt 
nas nie słucha, by to ukrucić. O 
Żuławach dla , nierobów przestano - 
mówić. Dozór i kadra — zdarza się 
— zapomina już o doświadczeniach 
1 niewłaściwie traktuje robotnika. 
Informacja też się zatyka, nie ©0 
wszystkim wiemy, a do teleksu nie 
każdy ma dostęp. Sekretarz Tukaj 
dostał tylko dwa egzemplarze „rapor- 
tu Kubiaka”, każdy by chciał prze- 
czytać, żeby na błędach się uczyć 
i tym eamym nie powtarzać...” . 


GŁOS SZCZECIŃSKI| 


JAK BUDOWAĆ SIŁĘ PARTII? 


Trwająca w partii kampania sprawozdawczo-wyborcza w coraz większym 
stopniu znajduje odbicie na łamach prasy codziennej. Oto kilka reficksji z ze- 
brań opublikowanych na łamach „Głosu Szczecińskiego”. 


„Jakie zadania i obowiązki 
członków partii? Szukanie odpowie- 
dzi na to pytanie było treścią Kkil- 
ku wystąpień w dyskusji na zebra- 
niu OOP w Warsztatach Centralnych 
wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Ko- 
munikacji Miejskiej. Rozważania na 
ten temat kojarzono z budową siły 
całej partii. W tym kontekście Osob- 
ną uwagę poświęcono  szkołeniu 
partyjnemu. Wskazano ha kłopoty 
związane z niedostatkiem lektorów, 
na to, że często język wykładowcy 
szkolenia jest niezrozumiały dla słu- 
chaczy. 

Mówi się na zebraniach partyjnych 
o tym, co boli, denerwuje, przeszka- 
dza w normalnej dobrej pracy. Na 
zebraniu OOP w Lokomotywowni — 
Port Centralny jeden z maszynistów, 
ilustrując duże przestoje lokomotyw, 
podał przykład, że w ciągu. dnia 
pracy przejechał 0 xm 1 miał... 12 
godzin przestoju. Jest to wynik 


złej organizacji pracy. Jej rezulta- 
tem jest też 
nia w coraz większym stopniu z 
godzin nadliczbowych. 


Sporo mówiono na zebraniu pan 
tyjnym u kolejarzy o problemach 
gospodarczych, produkcyjnych. M.in. 
oe tym, że od poprawy uzbrojenia 
technicznego zależy lepsze i Szyb- 
sze naprawianie lokomotyw spalino- 
wych i elektrycznych. 


Jak właściwie ułożyć stósunki mię- 
dzy organizacją partyjną a admini- 
stracją? 'Ten problem zajął sporo 
miejsca w referacie egzekutywy OOP 
w Państwowym Szpitalu Klinicznym 
nr 1. Stwierdzono w nim bezsilność 


-« egzekutywy OOP w kontaktach z 


dyrekcją szpitala. Z rozgoryczeniem 
mówiono w dyskusji, że Minister- 
stwo Zdrowia i Opieki Społecznej 
nie reaguje na wnioski, postulaty, 
nie odpowiada na listy...” 


DO żud/] 


Mieczysław Kaca na łamach „Tygodnika Radomskiego” snuje refieksje w 


kentekście pienum KW, 
1 metod działalności partyjnej. 


odzą tego 
liczne przykłady), a z dru- 
giej strony istnieją ogniwa, które 
nie przejawiają nawet zebraniowej, 
formalnej działalności, W referacie 
podano np., że w gminie Giełniów 
na 10 istniejących POP, w br. ae 
brało się tylko 5. Giełniów nie Żest 
pod tym względem wyjątkiem. 

A zebrania partyjne — to nie tyl- 
ko formalna powinność. 
kich spotkań dokonuje się przecież 
przeglądu dotychczasowej działalno- 
ści, ustosunkowując się do spraw, 
które podsuwa codaienne życie, ana- 
lizując zaangażowanie poszczegól- 
nych towarzyszy, wzbogaca ich wie- 
dzę społeczną, ocenia różne dziedzi- 
ny działalności społecznej. wskazuje 
problemy i tematy. którymi POP sza- 
jąć powinna się w najbliższym cza- 
sie, 


poświęconego wypracowywaniu właściwych torm 


Mówiono, że wiele do życzenia po- 
zostawia też rożStrzyzanie tej czy 
tnnej kwestii. W działalności pan- 
tyjnej ważne jest nie tylko „„co", 
ale i „jak”. Tymczasem na posie» 
dzeniach instancji terenowych mate 
riał oceniający przybiera . często 
formę informacji przedkiadancj przez 
kierownictwo zakładu czy instytucji, 
której działalność poddaje sie analt- 
zie. Brak własnego, partyjnego ro- 
zeznania zuboża taką ocenę i 
mniejsza jej epołeczny pożytex. 


Niedomacania. słabości wytknięto 
też działaczom partyjnym orzanizacj 
uznawanych za aktywne na wielu 
odcinkach. w większości dużych 
zakładów przemysłowych wskaźnik 
przynależności członków partii do 
związków zawodowych nie odbiega 
od przeciętnej dla całe$f rałogi. Dia 
PZPR nie jest to sprawa obojetna. 


konieczność korzysta .. 


- ZSRR Wiktora 


kronika_ 


—partyjna 


14.X1. — 27.X1.1983 r. 


XIV PLENUM KC 


© Obradowało XIV Ple- 
18-19.X1. e 


num KC fnt. na str. 


NARADY I SPOTKANIA 


14 XI. © Komisja Wniosków, Skarg 
z 1 Sygnałów od Ludności KC 
obradowała nad realizacją uchwały IX 
Plenum KC w sprawie listów 4 skarg 
zgłaszanych do partii, przez prasę, ra- 
de I TV. Obradom przewodniczył czło- 
nek BP KC Albin Siwak. 
© Czlonek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał się a uczestnikami 
konferencji sędziów Naczelnego Sądu 
Adm!inistracyjnego. 
© Sekretarz KC Wałdemar Świrzoń 
spotka? się z aktywem partyjnym fil- 


mowców. 

15 XI © Sekretarz KC wWałdemnr 
+". świrgoń spotkał się z kie- 

rownictwem Zarządu Krajowego ZMW. 


17.XI "© Członek BP, sekretarz KC 
* Mirosław Milewski przyjxł 
związkowego prokuratora SFRJ  Milosa 


Rakica. 
18.XI © Odbyło się posiedzenie 
*  Centrainej Komisji Wspóldzia- 
łania PZPR, ZSL i SD, poświęcone prvb- 
Iemom związanym z najbliższym posie- 
dzeniem Sejmu. Z ramienia PZPR u- 
ezestniczyli: Wojciech Jaruzelski, Kaxi- 
mołerz Barcikowski, Józef Czyrek, Zbig- 
miew Michalek, Edward Szymański. 
21.X1. © Odbyło się zebranie Klubu 
Poselskiego PZPR poświęco- 


ne tematyce posiedzenia Sejmu. Obradom 
przewodniczył członek BP, sekretarz KC 


Kazimierz Barcikowski. 
23.XI. © Komisja Wewnątrzpartyjna 
KC obradowala nad projektem 
zasad obliczania składek partvjnycn i 
oceniła dotychczasowy przebięg kamna- 
nii sprawozdawczo-wyborczej. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP, sek- 
retarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 
© Sekretarz KC waldemar Świrpoń 
spotkał się z przedstawicielami ZG Sto- 
warzyczenia Filmowców Polskich. 


24.XI. CKKP, poświęcone  zadariom 
komisji Kontroli partyjnej w świetle 
uchwał XIII Ii XIV Plenum KC. Obvracv 
prowadził przewodniczący CKKP Jerzy 


Urbański. 

25.XI © I sekretarz KC, premier, 

* . przewodniczący KOK Wojciech 

Jaruzelski przyjął przewodniczącego Ko- 
mitetu Brzpieczeństwa Państwowego 
Czebrikowa, W  spotka- 
niu wzięli udział: członek BP, sekretarz 
KC Mirosław Milewski i zastępca człon- 
ka BP KC, minister Spraw wWewnętrz- 
nych Czesław Kiszczak. 

© Komisja Kobieca KC zakończyła 32- 
-dniowe wyjazdowe obrady w woj. ka- 
liskim, poświęconę warunkom pracy ko- 
biet i życia rodzin w gospodarce uspo- 
łecznionej na wsi. Obrady prowadziła 
członkini BP KC zofia Grzyb. 

© Sekretarz KC  Wałdemar Świrgoń 
wziął udział w posiedzeniu Prezydium 
Ogólnopolskiego Zespołu Partyjnego Ar- 
tystów Plastyków | spotkał się z przed- 
stawicielami Komitetu ds. Centrum Sztu- 
ki Współczesnej przy Wraszawskicj Ra- 


© Odbyło się XI Plenum 


dzie PRON. 


W YNSTANCJACH 1] ORGANIZACJACH 
WODO TZ OT Z CZES 


14.Xl. 


© KW w Elblągu obradował 
nad programem obchodów %- 


+ lecia PRL. 


© Zastępca członka BP KC, 
1 sekretarz KW w Gdańsku 


16.XI. 


Stanieław Bejgez wziął udział w Uuroczys- 
fości z okazji W-iecia „Głosu Wybrzeża”. 


17 XI © KW w Poznaniu obradował 
* nad realizacją uchwały XII 
Pienum KC. W obradach uczestniczyli: 


członek BP KC Stanisław Kałkus | za- 


stępca członka BP, sekretarz KC  Jan- 

Główezyk. 

18.XI. © KW w Suwałkach obrado- | 
a 


wał nad ideowym umochnie- 


niem partii. 
21.X1. © Sekretarz KC wWałdemar 
świrgoń wziął udział w spot- 
kaniu w klubie „Kużnica* w Krakowie. 
© KW w Częstochowie obradował nad 
wychowaniem młodzieży szkolnej i aka- 
Gemickiej. W obradach wziął udział sek- 
retarz KC Waldemar Świrgoń. 
© Kw w Opolu obradował nad roz- 
wojem przemysłu rolno-spożywczego. W 
obradach wziął udział sekretarz KC 


Zbigniew Michalek. 
22.XI © Zastępca członka BP KC 
"e Marian Orzechowski  spoikał 
się z aktywem partyjnym i społecznym 
w Bielsku-Błałej 1 w Cieszynie, 
© I sekretarz KC, premier, 


23.XI. przewodniczący KOK Wojciech 
Jaruzelski przebywał w Szczecinie, gdzie 
wziął wdział w uroczystym apelu w $5 
Kołobrzeskim Pułku Zmechanizowanyrn, 
odwiedził cmentarz wojskowy w  Sie- 
kierkach oraz spotkał się z robotn'kami 
Stoczni im. A. Warskiego. W spotkaniu 
wziął udział zastępca członka BP KC, 
minister Obrony Narodowej Fiorian SI- 
wicki. 

© Członek BP KC, I sekretarz KW w 
Tarnowie Stanisław Opalko wziął udział 
w naradzie aktywu pollityczno-gospodar= 
czego z największych zakładów pracy. 

© Przewodniczący CKR Kazimierz Mo- 
rawski | zasiępca czołnka BP KC, I sek- 
retarz KW w Gdańsku Stanisław Bejger 
wzięli udział w sebraniu sprawordaw- 
eao-wyborczym POP w przedsiębiorstwie 
rybackim „Szkuner” we Władysławowie. 
24.XI. © Członek BP KC Stanislaw 

Kałkus waiął udział w zakła- 

Gowej konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej w Zakładach Wytwórczych Głoś- 
ników „Tonsi!l'* we Wrześni w woj. posz- 
nańskim. 

© Sekretarz KC Henryk Bednarski 
spotkał się w Bydgoszczy z członkami 
ZG Towarzystwa Nauk Politycznych. 

© KW w Bydgoszczy obradował nad 
realizacją wniosków 1 skarg kierowanych 
Go partii. KW zwolnił Henryka Bednar- 
skiego z funkcji I sekretarza KW w 
związku s wyborem na stanowisko sek- 
retarza KC. I sekretarzem KW wybrany 
został Zenon Zmudziński, dotychczasowy 
sekretarz KW. W obradach wziął udział 
zastępca członka BP, sekretarz KC Wiłoe- 
dzimierz Mokrzyszczak. 

© KW w Gorzowie Wikp. obradował 
nad załatwianiem skarg i wniosków o- 
bywateli. W obradach wziął udział czło- 
nek BP KC Albin Siwak. | 

© KW w Wałbrzychu obradował nad 


realizacją uchwał XIII i XIV  Pienum 
KC. 
25 XI © Członek BP, sekretarz KC, 


I sekretarz KW we Wroclawiu 
Tadcusz Porębski wziął udział w zakła- 
dowej konferencji sprawozdawczo-wy= 
borczej w Fabryce Wagonów „Pafawag”. 
© KW w Białymstoku obradował nad 
rozwojem systemu adukacji do 19% r. 
© KW w Bielsku-Białej obradował nad 
funkcjonowaniem gospodarki. 
© Kw w zielonej Górze ocenił prze- 
bieg kampanij sprawozdawczo-wybor- 
czej. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


1 5.XI. © Członek BP, sekretarz KC 

Kazimierz Barcikowski spotkał 
się z członkiem BP KC NSPJ, przewod- 
niczącym Wolnych Niemieckich Związ- 
ków Zawodowych (FDGB) Harry Ti- 
schem. 


1 6.XI. © I sekretarz KC Wojciech 

Jaruzelski przyjął delegację 
Wolnych Związków Zawodowych (FDGB) 
z przewodniczącym, ezłonkiem BP KC 
NSPJ Marry Tischema. W rozmowie w- 


czestniczył ezłonek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. 


© Zastępca członka Prezydium KC. 


KPCz Jan Fojtik przyjął zastępcę kie- 
rownika Wydziału Prasy, Radia i Tv 
KC Czesława Rowińskiego. 


17.XI. © W radomskiej WSI odbyło 

się seminarium I sekretarzy 
KW wyższych szkół technicznych krajów 
socjalistycznych. Z uczestnikami semi- 
narium spotkała się członkini BP KC 
zofia Grzyb. 


1. 


19.X1. © zakończyła pobyt w Połseę 
delegacja Parti Pracy Kore 

z zastępcą kierownika Wydziału Budowe= 

nietwa 1 Transportu KC Cze-Hiau -Sik. 


26 XL, © Zakończyła pobyt w Polsce 

. delegacja KO MPLR: zastępca 
kierownika Wydziału Ideologicznego KC 
Cz. Dawaadasz i kierownik Instytutu 
Nauk Społecznych przy KC DB. Ceren- 
dGorż. Delegację przyjął sekretara KC 
waldemar Świrgoń. 


kalendarz 
ryczny 


10 grudnia 


3943 roku, 40 lat temu, zmarł Al- 
fred Lampe (ur. 1900 r.), działacz 
i ideolog polskicge ruchu robotni- 
czego, członek Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC Komunistycznej 
Partii Polski, współorganizator 
Zmiąsku Patriotów Polskich, uz- 
nany przywódca komunistów  pol- 
skich w ZSRR. 


15 grudnia 


1948 roku, 35 lat tesmu, rozpoczął 
obrady I Zjazd Polskiej Zjednoczo- 
mej Partii Robotniczej. Zjazd u- 
chwalili deklarację ideową PZPR, 
wytyczne 6-iletniego planu rozwoju 
i rozbudowy gospodarczej Polski o- 
raz Statut PZPR eraz wybral cen- 
śralne władse partii x Belesławem 


Bierutem jako przewodniczącym. 
Zjazd położył kres trwającemu pra- 
wie pół wieku rezłamowi w  pol- 
skim ruchu robotniczym, jednocząc 
ge na gruncie marksiama-leniniz- 
mu. Uchwalony przez Zjazd pro- 
gram stwierdzał, że „oelem PZPR 
jest zbudowanie ustroju socjalisty- 
cznego” w ścisłym powiązaniu ze 
światowym procesem _rewolucyj- 
mym. W Zjeździe uczestniczyło 21 
delegacji bratnich partii komunisty- 
cznych i robotniczych. 


16 grudnia 


1918 reku edbył się I Zjazd Ke- 
munistycznej Partii Robotniczej 
Polski, powstałej ze ujednoczenia 
SDKPiL i PPS-lewicy. Zjazd, w 
którym uczestniczyło ponad 200 de- 
legatów ©ebu partii, uchwalił de- 
klarację programową, statut i ma- 
nifest do robotników Polski. Zjazd 
wezwał do walki e dyktaturę pro- 
letariatu, wypowiedział się za ma- 
ejenalizacją przemysłu, banków i 
majątków oebszarniczych oraz za so0- 
lidarnością s międzynarodowym 
proletariatem i sojuszem z rewolu- 
cyjnymi siłami państw sąsiednich. 


„Życie Partii 
w każdej POP 


Publikujemy kolejną informację 
6 działaniach organizacji  partyj- 
nych i wojewódzkich instancji 
zmierzających do zwiększenia pre- 
numeraty naszego dwutygodnika, a 
tym samym zrealizowania hasła: 
„Życie Partii” w. każdej POP. 
Skierniewice A 
W woj. skierniewickim stan pre- 
numeraty „Życia Partii” wynosi 363 
egzemplarze. W KW dokonano o- 
ceny stanu czytelnictwa „ŻP”. Te- 
mat ten omówiono także na spot- 
kaniu z I sekretarzami POP. Na- 
płynęły już 274 zgłoszenia nowych 
abonentów „ŻP” na rok 1984. 


| Nowy Sącz 


Wydział Polityczno-Społeczny 
KW w trakcie narady I sekreta- 


= 


a99 rzy instancji stopnia podstawowe- 


go otrzymał informację e zamie- 
rzeniach wielu POP przeznaczenia 
10 proc. odpisu ze składek na pre- 
numeratę „ŻP”. 


Radom 


Sprawa prenumeraty „ŻP” zosta- 
ła omówiona z I sekretarzami in- 
stancji podstawowych oraz akty- 
wem probagandowym. Dokonano a- 
nalizy prenumeraty w instancjach 
partyjnych i większych zakładach. 
Stwierdzono, że istnieją możliwo- 
ści znacznego zwiększenia prenu- 
meraty pisma. 


Kalisz 


Prenumerata dwutygodnika jyyzro- 
sła w porównaniu do pierwszege 
półrocza o 185 egzemplarzy. 


Krosno 


W woj. krośnieńskim w stosun- 
ku do I kw. nastąpił wzrost pre- 
numeraty o 13 egz. Wśród nowych 
prenumeratorów są m.in. 4 instan- 
cje miejsko-gminne oraz niektóre 
KZ i POP zakładów pracy i szkół, 


- Kronika jednej kadencji 


Pod hasłem „Partia ta sama, lecz mie taka sama” redakcja „Trybuny 
Ludu” ogłosiła konkurs na zapis Bziejów podstawowych organizacji par- 
tyjnych w okresie mijającej kadencji — po IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR. Organizatorom konkursu chodzi o podzielenie się z redakcją do- 


świadczeniami, przemyśleniami 


i wnioskami zebranymi 


przez członków 


pariii w toku tej trudnej, a pod wieloma względami wyjątkowej dwu 
i półletniej kadencji, która dobiega właśnie końca. 
Na konkurs mogą być nadsyłane relacje tyczące całego okresu kadencji 


lub wybranych jej okresów, mogą być przemyślenia 
samych autorów lub zespołów towarzyszy. 


na tej kanwie 


Wypowiedzi e największej 


wartości dokumentacyjnej — jeśli autorzy nie zastrzegą inaczej — będą 


publikowane na łamach „Trybuny 


Ludu”. Wszystkie one publikowane 


i niepublikowane — zostaną poddane ocenie sądu konkursowego, który 
rozdzieli między autorów najlepszych nagrody pieniężne: 


I — 36 tys. złotych 
Il — 25 tys. złotych : 


dwie III — po 20 tys. złotych eraz 10 wyróżnień po b tys. si. 
Termin nadsyłania prac na adres „Trybuny Ludu”, 02-015 Warszawą; 
pl. Starynkiewicza 7, upływa 1 marca 1984 roku. 
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1 BRATNICHI 
L_PARTIACHa 


W Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego trwa obecnie kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza. 
Odbyły się już zebrania grup 
_ partyjnych i oddziałowych orga- 
nizacji. W listopadzie — komi- 
tetów partyjnych w kołchozach, 
sowchozach i innych państwo- 
wych  przedsiębiorstwach. W 
grudniu odbędą się konferencje 
rejonowe i równorzędne, a w 
styczniu 1984 r. — obwodowe i 
krajowe konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze. 

Będąc w Ukraińskiej SSR spotka- 
łem sę z aktywem partyjnym we 
wsi Łukaszowka w kołchozie im. Le- 
nina, obwód czerkaski. 


— Założenia programowe kampa-- 


nii sprawozdawczo-wyborczej — mó- 
wi Aleksiej Mironienko, członek 
Komitetu  Kołchozowego KPZR, 
przewodniczący zarządu kołchozu — 
akcentują potrzebę dokonania prze- 
glądu sił partii i jej udziału w reali- 
zacji programu socjalnego i ekono- 


' micznego. Ocena postawy każdego 


komunisty pozwoli na podniesienie 
dojrzałości politycznej członków 
partii. Zakłada się udział każdego 
członka partii w przygotowaniu 
i przeprowadzeniu zebrań. Wpłynie 
to na podniesienie poziomu pracy 
partyjnej, wzbogaci doświadczenia w 
pracy politycznej w samej partii 
i kolektywach pracowniczych. 
Zebrania przebiegają w okresie 
_ realizacji zadań drugiej połowy je- 
. denastej pięciolatki, uchwał XXVI 
Zjazdu partii oraz uchwał majowego 
i listopadowego plenum KC z 1983 r. 
oraz czerwcowego plenum z 1983 r. 
Szczególny nacisk kładzie się na 
aktywność partii w jej najniżezych 
egniwach. 
|  —W naszej grupie partyjnej — 
„dodaje grupowy tow. Walentin Baus 
— każdy z 14 członków uczestniczył 
w przygotowaniu zebrania. Przeka- 
zywali oni do sprawozdania Iinforma- 


 'konaliśmy oceny 
cukrowego. Mamy dobre plony: po- 


cje o wykonywanych zadaniach par- 
tyjnych lub o trudnościach w ich 
wykonywaniu — każdy ze swego od- 
cinka. Niektóre problemy wyjaśnia- 
liśmy w mniejszych zespołach jesz- 
cze przed zebraniem. Nasza grupa 
partyjna składa się z samych tra- 
ktorzystów i kierowców. Cechuje ją 
wysoka dyscyplina partyjna i zawo- 
dowa, poczucie współodpowiedzial- 
ności. Ostro więc krytykowano np. 
na zebraniu przypadek pięciogodzin- 
nego postoju ,ciągnika w okresie 
żniw z powodu braku części za- 
miennych, co wprowadziło nerwo- 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w KPŹR 


nad 420 q z ha. Na zebraniu podjęli- 
śmy zobowiązanie, że zbierzemy i od- 
stawimy buraki do cukrowni w 
przyspieszonym terminie. 

Oceniliśmy udział członków par- 
tii w oszczędzaniu paliwa. W 1982 r. 
najwięcej oszczędził paliwa tow. Wa- 
sil Wietiporow. U nas za każdy osz- 
czędzóony litr paliwa otrzymuje się 
premię w wysokości 50 proc. jego ce- 
ny. 

W referacie podniosłom sprawę 
naszego poparcia dla pokojowych 
inicjatyw tow. J. Andropowa, I se- 
kretarzą KC naszej partii. Przeży- 


owo-wychowawczej, ocenie postawy 
tzłonka partii w najniższych ogni- 
wach działania partii, tam gdzie są 
widoczne mocne i słabe strony ludz- 
kiej działalności. 

— Na konferencji kołchozowej do- 
konamy oceny przebiegu zebrań w 
grupach i oddziałowych  organiza- 
zjach partyjnych — mówi tow. 
Mironienko. Oceniamy  działal- 
ność organizatorską komitetu, styl 
i metody pracy z ludźmi. Nie oce- 
niamy bowiem pracy komitetu we- 
dług ilości zwoływanych posiedzeń 
i zebrań — ich nadmiar to zły styl 
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(Korespondencja własna z ZSRR) 


wą atmosferę w całej obsłudze tech- 
nicznej. Na zebraniu wysunięto sze- 


reg propozycji usprawnienia zaopa- . 


trzenia w części zamienne w czasie 
nasilonych prac rolnych. 
Na sprawy socjalne nie narzeka- 


"no. Każdy w naszej brygadzie doro- 


bił się domku mieszkalnego, jest w 
kołchozie żłobek i przedszkole dla 


dzieci. Nasze zarobki za 1982 r. wy- 


niosły średnio blisko ©6 tys. rubli 
rocznie. Kto dobrze pracuje, ten za- 
rabia. W czasie nasilonych prac rol- 
nych pracujemy od rana do wie- 
czora, otrzymujemy całodzienne wy- 
żywienie z dowozem na pole. 


Na zebraniu oddziałowej organiza- 
cji partyjnej w brygadzie mechani- 
zatorów na 60 członków obecnych 
było 58 — wtrąca tow. Michaił Nie- 
dwiediew, sekretarz POP. — Ocenia- 
liśmy dorobek i niedostatki. Nasza 
organizacja wysunęła na żniwo ha- 
sło „Zbieramy bez strat". Mieliśmy 
suszę, plony były zagrożone. Dzięki 
wysiłkowi całej brygady zebraliśmy 
"30,8 q zboża z każdego hektara. Do- 
zbiorów buraka 


STANISŁAW SOBCZYK 


liśmy drugą wojnę światową. Tu, 
nad Dnieprem, wszystko było znisz- 
czone. Własnymi rękami odbudowa- 
liśmy kraj. Dziś dobrze tu żyjemy. 
Na zebraniu krytykowano zarząd 
kołchozu za to, że do tej pory nie 
utwardziliśmy placu, na którym sto- 
ją maszyny. Mamy to w planie — 
ciągnie przewodniczący Mironienko 
— w 1984 r. W bieżącym roku nie 
daliśmy rady. Nasza brygada budow- 
lana oddała do użytku 22 jednoro- 
dzinne domy mieszkalne we wsi 
Grigorowka. Jeszcze. pracują przy 
robotach wykończeniowych. W ro- 
botach budowlanych daliśmy pier- 
wszeństwo mieszkaniom — chyba 
słusznie. Plac jeszcze trochę pocze- 
ka. . 
Na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych szeroko dyskutowano nad 
tym, jak najlepiej organizować pra- 
cę, zwiększać wydajność, śmielej 
wdrażać osiągnięcia nauki i techni- 
ki, lepiej wykorzystać majątek, dać 
większą produkcję. Wiele uwagi po- 
święcenae probiemem ściślejszego po- 


 wiąasnia płac z wynikami produkcji. 


pracy. Ważna jest stała, oryanizater- 
ska praca komitetu z ludźmi w naj- 
niższych komórkach  organizacyj- 
nych, ze związkami zawodowymi, sa- 
morządem brygad itd. Chcemy oce- 
nić przygotowanie kadr, ich dobór 
i rozmieszczenie. Stawiamy wyso- 
kie wymagania wobec członków par- 
tii pracujących w zarządzie kołcho- 
zu, związkach zawodowych, organi- 
zacjach komsomolskich oraz wobec 


„ tych, którzy reprezentują nasz koł- 


choz na zewnątrz np. w radzie wiej- 
skiej. Staramy się na kierownicze 
stanowiska dobierać ludzi z autory- 
tetem i inicjatywą, dojrzałych poli- 
tycznie, aby wzmacniali front walki 
"o postęp społeczny i gospodarczy w 
naszym środowisku. 

Żywy udział członków KPZR w 
zebraniach  sprawozdawczo-wyboc- 
czych grup partyjnych, POP i konfe- 
rencjach partyjnych jest wyrazem 
aktywizacji życia partyjnego. Kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza de- 
daje wszystkim komunistom nowych 
sił i energii do twórczego I edpowie- 
„dzialnego podejścia de swoich obe- 


Dużo miejsca poświęcono pracy ide- wiąaków. 
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ymowa połaskich doświadczeń”, 
tak zatytułował swój artykuł I se- 
87 kretarz KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów PRL Wojciech Jaruzelski. Arty 
„Kul ukazał się w nowym, 11 numerze „Pro- 
bilcmów Pokoju i Socjalizmu". 


Analizując w nim wydarzenia lat 
1980—1983 w ścisłym powiązaniu z pro- 
cesem międzynarodowej walki klasowej, 
swkoordynowanego współdziałania  wew- 
nętrznych 1 zewnętrznych przeciwników 
socjalizmu, autor podkreśla historyczne 
znaczenie 1X poka oder zjazdu 
PZPR, dzieki któremu „Partła mimo na- 
"poru glł antysocjalistycznych l aktywi- 
zacji nurtu  prawicowo-oportunistyca- 
mego, mimo załamania się społecznego 
zaufania de niej, a więc mime dotkii- 
wych strat, rozchwianiaą i osłabienia nie 
roapadłą się, lecz zaczęła wyraźniej kry- 
stalizować swe oblicze, stawiać ma ide- 
owość 1 odporność swego aktywu. Od- 
cinając się od potępionych przez klasę 
robotniczą błędów, wysuwając ideę 80- 
cjalistycznej odnowy, uchroniłą swą 
tożsamość jako partia leninowskiego 
typu, stworzyłą w drodze wewnętrznych 
przewartościowań istotne przesłanki dla 
odbudowy swej przewodniej roli”. 

Na czym polega praca ideologiczna 
KPZR na etapie doskonalenia rozwinię- 
tego społeczeństwą socjalistycznego oraz 
jekie wymagania stawia jej obecna skom- 
plikowana sytuacja?” Pisze © tym czło- 
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kretarz KC KPZR Konstantin Czernien- 
ke w artykule „Ideoiogia rewolucyjnego 
budownictwa i pokoju”. Autor stwier- 
dra w nim min., że marksizm stał się 
w ZSRR ideologią panującą, ideologią 
całego radzieckiego narodu. „Mamy je- 
dnak pełną świadomość tego, że nie 
wszystkie problemy kształtowania świa- 


domości socjalistycznej zostały już u nas 


rozwiązane. Musimy jeszcze wiele po- 
pracować nad tym, aby każdego ra- 
dzieckiego człowieka wychować na świa- 
domego politycznego bojownika, umie- 
jącego samodzielnie oceniać złożone 
zjawiska społeczno-pollitycznege życia, 
dostrzegać więż między bieżącyraj spra- 
wami a perspektywami rozwoju społe- 
ezeństwa, skutecznie odpierać ataki ide- 
owych przeciwników”, 


Profesor Wyższej Szkoły Partyjnej 
im. Karolą Marksa przy KC SED Hein- 
rich Opitz w artykule „Socjalizm: rea- 
Jia, walory, siły motoryczne” ukazuje 
głowne czynniki warunkującę przewagę 
ustroju socjalistycznego nad kapitaliz- 


mem. Uzupełnieniem tego tematu 


Nowy numer „PPS 


- nek Biura Politycznego KC KPZR, se- 


jest 
przegląd książek e leninowskiej polityce 
narodowościowej KPZR. 


Palącym kwestiom obrony pokoju 1 
zażegnania groźby wojny, jaką stwarza 
im perializm, poświęcone są artykuły 
Olega Bykowa „Parytet militarno-stra- 
tegiczny w latach osiemdziesiątych” oraz 
Fabio Fronginy „Precz z rakietami ją- 
drowymi z ziemi włoskiej!”. Agresyw- 
ne plany Waszyngtonu i soldateski ja- 
pońskiej demaskuje James West w ma- 
teriale informacyjnym zatytułowanym 
„Jak USA odradzają japoński milita- 
ryzm””, 

„Już na początku naszego stulecia 
w swych badaniach nad imperializmem 
Lenin uwracał uUwAagĘ na punkt zwrot- 
ny »od kapitałzmu dawnego do nowe- 
go, Od panowanią kapitału w ogóle do 
panowania kapitału finansowegos. Obe- 
enie nie jest to już tendencja, lecz rze- 
czywistość i to nie tylko w odniesieniu 
de poszczególnych krajów” — czytamy 
w artykule „Ameryka Łacińska w kle- 
szcząch międzynarodowego kapitału fi- 


. nansowego”, stanowiącego  podsumowe- 
„nie międzynarodowego sympozjum, 


| po- 
święconego tym problemom. 

Sekretarz generalny KC KP Turcji 
Haydar Katlu w artykule „W oeblicza 
dyktatury — e demokrację narodową” 
rozpatrując syluację w kraju i postu- 
laty sił postępowych, konstatuje, żę be 
aktywnego udziału w walce klasy robo- 
„tniczej żaden ze stojących przed Turcją 


problemów nie zostanie definitywnie 
rozwiązany. WC 
„Teoria ekonomiczna, opracowana 


przez Marksa penać sto lat temu, rów- 
nież dziś bardziej od innych jest przy- 
datna przy wyjaśnianiu podstaw, me- 
chanizmu 1 prawidłowości funkcjonowa- 
nia kapitalizmu. Stanowi ena również 
niezawodną podstawę dla praktycznych 
działań ludzi pracy” — pisze prof. dr 
dórg Huffschmid w artykule  „Przed- 
miiot analizy — współczesny kapitalism”, 
który ukazał się w rubryce „Marksizm 
sto lat po śmierci Marksa". 

11 numer „PPiS”* przynosi także in- 
formację o posiedzeniu Kolegium Re- 
dakcyjnego 1 Rady Redakcyjnej, które 
odbyło się w Pradze z okazji %%-lecia 
czasopisma ©6raz przegląd £ratulacji na- 
desłanych przez bratnie partie w związ- 
ku z jubileuszem, a także inne mate- 
riały, recenzje i bogaty serwis tnfor- 


macyjny. 
M.S. 


Problemy, związane z pracą ide- 
ologiczną w partii, zajmują w 
węgierskiej publicystyce poczes- 
ne miejsce. W zamieszczonym 
poniiej opracowaniu pragniemy 


naszym czytelnikom _ przybliżyć 
podejmowane w tym zakresie za- 
gadnienia. 


deologia może stać się w gospo- 

darce i życiu społecznym siłą 

twórczą i produkcyjną, jak też si- 
łą przeszkadzającą i hamującą. Siłą 
twórczą staje się wówczas, kiedy in- 
spiruje do realizacji zadań zapewnia- 
jących rozwój. Może jednak wywo- 
łać również zakłócenia, jeżeli nasu- 
wa błędną hierarchię wartości, lub 
skłania do podejmowania nieprawi- 
dłowych decyzji. 


Do socjalizmu mogą prowadzić 
różne drogi. Nie istnieje jednak ża- 
den trzeci system spoleczny poza ka- 
pitalizmem i socjalizmem. Przeciw- 
stawnego położenia obydwu zyste- 
mów światowych nie są w stanie 
przesłonić nawet tzw. globalne pro- 
blemy ludzkości, ponieważ ich roz- 
wiązania nie można sobie wyobrazić 
bez uwzględnienia podstawowej 
sprzeczności naszej epoki. Rywali- 
zacja obydwu systemów światowych 
przebiega na wielu płaszczyznach, a 
wśród nich szczególnie istotnego 
znaczenia nabiera w naszych cza- 
sach kwestia, który z nich okaże się 
zdo!niejszy: do skuteczniejszego sta- 
wiania czoła potrzebom zmian 
i trudnościom rozwoju. 


Socjalizm, co wynika z jego na- 
tury, jest zdany do stworzenia 
wszelkich warunków do rozpozna- 
wania w porę pojawiających się w 
traxcie jego rozwoju sprzeczności. 
Na ile natomiast potrafimy te moż- 
liwości wykorzystać, zależy to od 
czynników subiektywnych, a 
wśród nich szczególną rolę odgrywa 
partia i świadome siły społeczne. 
Partia wówczas spelnia swoje pe- 
słanniciwo, jeżeli stoi na czele pre- 
cesów oznaczających postęp i for- 
mułuje program działania na grun- 
cie rcaliów politycznych. | | 


trakcie tej działalności partia 

również w przyszłości musi 

występować przeciwko skraj- 
nościom. Musi strzec się, by nie stać 
się niewolnikiem jakiegokolwiek 
dogmatyzmu. Pod tym pojęciem ma- 
my na myśli nie tylko tradycyjnie 
pojmowane poglądy sekciarskie. Do- 
gmatyzm może być, ze względu na 
swoje treści polityczne, zarówno 
„prawicowy”, jak i  „lewicowy”. 
W rzeczywisiości objawia się w każ- 
dvm przypadku, kiedy zasklepiamy 
się przy twierdzeniach i poglądach, 
które pozostały w tyle za życiem. 
Dlatego nie powinniśmy z gruntu, 
odrzucać myśli nowatorskich, ale je 
przyjmować w sposób krytyczny, 
wykazując jednakże odpowiednig 
oiwartość. Kenserwaltyzm ideolegicz- 
my bewiem niepotrzebnie wydłuża 
i tak niełlatwą dregę rozpoznania 
i urzeczywistniania mowych prawd. 
Teoia zaś wówczas może naprawdę 
służyć pomocą działaniu, jeżeli w po- 
rę oświetli jego drogę, jeżeli rzeczy- 
wiste rozpoznania zostają w porę 
sformułowane, a nie wówczas, kiedy 
za cenę różnych konfliktów i napięć 
praktyka je już wymusiła. 

Niektórzy np. całkowicie chcieliby 
wyeliminować rolę państwa z życia 
gospodarczego i głoszą ideę gospo- 
darki „odpolitycznionej”, inni z ko- 
lei chcieliby rozwiązywać wszystkie 
problemy środkami administracyjny- 
mi. Podobnie skrajne poglądy poja- 
wiają się pod postacią absolutyzowa- 
nia wielkich przedsiębiorstw, bądź 
też tylko zakładów małych oraz w 
przeciwstawianiu sobie planowania 
i roli rynku. Pozbawione skrajności, 
interpretowanie tych zagadnień jest 
ważne również dlatego, ponieważ nie 
są to wcale oderwane problemy ie- 


Inspirująca 
siła 1deologii 


oretyczne, lecz w sposób ścisły wią- 
żą się z praktyką i określają chara- 
kter działania. Jasne spojrzenie w 
tych kwestiach jest warunkiem tego, 
żeby decydującą ralę w naszym dzia- 
łaniu odgrywały interesy społeczne. 


Poszukując odpowiedzi na nowe 
pytania stawiane przez praktykę 
oraz troszcząc się o ideowe zasady 
budownictwa socjalistycznego, nie 
(możemy nigdy zapominać © tym, że 
nie nie dzieje się w próżni. Nie mo- 


żemy pomijać zagrożeń zewnętrz- 
nych. Naprzeciw nas stoi wrogi 
świat imperialistyczny, który ma 


wielkie doświadczenia w dziedzinie 
wywierania wpływu na masy, spro- 
wadzania ich na manowce  ideolo- 
giczne. Uświadomienie zewnętrznych 
warunków naszej pracy ideologicz- 
nej nie może nas jednakże hamować 
w odważnym, twórczym podejmowa- 
niu kwestii ideologicznych oraz w 
zapewnieniu swobody zderzenia po- 
glądów. Wymaga jednak odpowie- 
dzialności politycznej. 


raca ideologiczna odgrywa waż- 
P ną rolę w kształtowaniu obrazu 

socjalizmu, w traktowaniu i roz- 
wiązywaniu problemów naszego 
społcczeństwa, w wypracowywaniu 
oraz doprowadzaniu do świadomości 
drogi dalszego rozwoju. Fakt, iż na- 
sza teoria nie potrafiła w dostatecz- 
nej mierze nadążyć za przyspieszo- 
nym rozwojem życia, wynikał w 
pewnym stopniu z samej natury 
sprawy. W tym samym czasie za- 
równo w skali wewnątrzkrajowej, 
jak i w relacjach międzynarodo- 
wych pojawiło się wiele kwestii © 
ogromnym znaczeniu. Ich opracowa- 
nie i wyciągnięcie wniosków ozna- 
cza dla naszych nauk społecznych 
długą i trudną pracę. Wydaje się 
jednak, że obecnie zbyt duża jest 
odległość pomiędzy zjawiskami ocze- 
kującymi na opracowanie a ugrun- 
towanymi uogólnieniami  teoretycz- 
nymi. 


Właśnie dlatego niczwykłe piłnym 
zadaniem jest pogiębłone studiowa- 
mnie naszej socjalistycznej rzeczywi- 
stości, teoretyczne uogólnianie zde- 
bytych doświadczeń oraz wierne Ood- 
zwierciedlenie rzeczywistych prece- 
sów w celu nakreślenia wybiegają- 
ceege również w przysziość ebrazu se- 
ejalizmu. Obraz ten wzbogaca się, 
gdy zachowujemy wszystko to, co 
wytrzymało próbę czasu. odrzucamy 
zać elementy przestarzałe, uzupeł- 
niając © wszystkie wnioski wynika- 
jacę z obecnych doświadczeń. Inny- 
mi słowy, nasz ebrax secjalizma pe- 
winien się zmieniać i rezwijać w 
spesób ciągły. 


Poza praktyką wewnętrzną śród- 
łem tego rozwoju jest również ruch 
i zmiany świata socjalistycznego ja- 
ko całości. Musimy więc dążyć do 
ukształtowania takiego obrazu so- 
cjalizmu. który mocno tkwiłby w 
Tzeoczywistości i miał pewną autono- 
mię wynikającą z naszej rzeczywi- 
stości, ale który na podstawie pow- 
szechnej i szczególnej dialektyki o- 
pierałby się na wspólnych 
prawidłowościach socjalizmu, wbu- 
dowywałby w siebie również naj- 
bardziej podstawowe doświadcaenia 


y 


D 


światowego systemu socjalistycznego 
i światowego ruchu komunistyczne- 
go. 

Historyczny proces budowy socja- 
Hzmu musimy pojmować jako na- 
stępujące po sobie działania pra- 
ktyczne stwarzające warunki do 
wprowadzania istotnych zmian. 
W tym kontekście warto spojrzeć na 
reforme węgierskiego mechanizmu 
gospodarczego lub na okres kształ- 
towania polityki agrarnej. Trafne 
rozpoznanie przez WSPR  wspom- 
nianego problemu było jednym z 
głównych źródeł osiągniętych rezul- 
tatów, cieszących się uznaniem za- 
równo w kraju, jak i na acenie mię- 
dzynarodowej i wypływającego z te- 
go autorytetu partii. Równocześnie 
zaś życie niesie ze sobą również i ta- 
kie doświadczenia: kiedy w sytuacji 
dojrzałej do reform nie zostają one 
wprowadzone we właściwym czasie 
wtedy też to ich „odłożenie” może 
stać się źródłem napiqcia i zakłóceń. 


W szybko zmieniającym się dzi- 
siejszym świecie ideologia odgrywa 
ważną rolę w pielęgnowaniu i pod- 
trzymywaniu ducha podatności na 
nowe Powinna służyć pomocą 
i zwiększać gotowość działania, du- 
cha przedsiębiorczości oraz innowa- 
cyjność techniczno-gospodarczą. 


emokracja socjalistyczna  za- 
pewnia pole do konfrontowa- 
nia i syntetyzowania różnego 
rodzaju opinii i stanowisk oraz for- 
mułowania odpowiedzi na nowe py- 
tania. Nasze społeczeństwo również 
iw takim rozumieniu nie może się 
obyć bez socjalistycznej demokracji. 

Wymiana poglądów nie może Oczy- 


wiście być nieograniczona. Socjali- 


styczny charakter demokracji rów- 
nież i pod tym względem wymaga 
politycznej przezorności i poczucia 
odpowiedzialności. 


Rozwój demokracji socjalietycznej 
eznacza społeczne myślenie ©raz 
działanie. Uznajemy prawo do po- 
myłek. ale nie pozostawiamy miejsca 
na głoszenie wstecznych idei lub pu- 
stych frazesów, na reprezentowanie 
interesów klikowych. 

Rozwój socjalistycznej demokra- 
chi jest niezwykle ważny również 
i dlatego, że w sposób bardziej efek- 
tywny ułatwia harmonizowanie roz- 


majitych interesów. Nasz dalszy Troz- 


wój wymaga szerszego opierania się 
na różnego rodzaju organizacjach 
masowych i ruchach społecznych. 
Powinny ene zapewnić większe po- 
le do inicjatywy i aktywności swo- 
ich członków i reprezentowanych 
przez siebie warstw społecznych. 
Z tego punktu widzenia celowe by- 
łoby przemyślenie . mechanizmu 
działania naszego instytucjonalnego 
systemu społecznego i możliwości 
zmniejszenia jego cech - biurokra- 
tycznych i formalnych. Do przemy- 
śleń powinny nas skłonić doświad- 
czenia nadmiernego centralizmu w 
niektórych dziedzinach, który staje 
się hamulcem na drodze rozwoju 
aktywizacji apołecznej. 
Nieuzasadniona jest obawa, że roa- 
wój demokratyzmu jest w naszym 


społeczeństwie czynnikiem destabili- 


zującym. Jest niewątpliwe, że demo- 


kracja socjalistyczna nie może być 
wolna od konfliktów, ponieważ ną 
tym polu następuje zderzeni różne 
go rodzaju interesów, opinii i dążeń. 
Musiny te konflikty rozwiązywać, 
gdyż taka jest droga rozwoju. 


szystko, ©o dotyczy społeczeń- 

stwa, jako całości, szczególnie 

dotyczy młodzieży. Młodzi nie 
mają doświadczeń związacych s 
przeszłością, a porównywanie dnia 
dzisiejszego z dniem wczorajszym nie 
ma takiego wpływu na ich sposób 
myślenia, jak w przypadku pokoleń 
starszych, Młodzi spoglądają prze- 
de wszystkim naprzód i dlatego do- 
strzeganie odpowiednich perspektyw 
jest dla nich szczególnie ważne. 
Właśnie perspektywy skłaniają ich 
najskuteczniej do usuwania trudno- 
ści dnia dzisiejszego. Dlatego mające 
na uwadze młodzież nie możemy 
zrezygnować z wyrażania naszych 
łdei przez mobilizujące i realne preo- 
gramy działania. 

Oczywiście, programy same w so- 
bie nie wystarczą. Uzasadnione jest 
przyznanie młodzieży większych 
możliwości samodzielnego działania 


„.-'w kształtowaniu własnego losu, a 


tym samym przyszłości całego spo- 
łeczeństwa. Z punktu widzenia foc- 
mowania sposobu myślenia młodzie- 
ży podstawowe znaczenie ma rozsze- 
rzanie pola jej działania. Trudności 
nurtujące młodzież nie pewinny być 
rozwiązywane bez jej udziału, lecz 
razem z nią. Możemy w pełni liczyć 
na jej współdziałanie, ponieważ w 
w sposób najbardziej zdecydowany 
odrzuca ona traktowanie jedynie ja- 
ko obserwatorów społecznych wy- 
siłków. Pasywność i alienacja oraz 
występujące w niektórych grupach 
młodzieży zakłócenia w gotowości de 
współdziałania nie wynikają z przy- 
czyn światopoglądowych, lecz naj- 
częściej z takiej praktyki społecznej, 
która niezwykle wąsko  zakreśla 
możli wości działania młodych. 


Najlepszym  przeciwśrodkiem na 
pojawiającą się złą atmosferę spo- 
łeczną, na pesymizm lub cynizm mo- 
że być zapewnienie możliwości kon- 
kretnego działania. Zło i destrukcja 
tracą grunt, jeżeli istnieje możliwość 
faktycznego współudziału w podej- 
mowaniu decyzji, merytorycznego 
przedyskutowania tej lub innej 
sprawy. W takich warunkach dora- 
stają pokolenia, które są wrażliwe 
na sprawy ogółu, potrafią w sposób 
odpowiedzialny dyskutować, zajmo- 
wać godne stanowisko i podejmować 
trafne decyzje. 

Zagadnień ideologicznych nie da 
się oddzielić od całokształtu rozwo- 
ju gospedarczego, politycznego i spo- 
łeeznege. Działalność ideowa jest w 
sposób kompleksowy związana ze 
wszystkimi dziedzinami rozwoju spo- 
łecznego i nie może być traktowana 
w oderwaniu od nich. Dotyczy to 
szczególnie ścisłego powiązania jej 
z polityką. W tym duchu też patrzy> 
my na kierowniczą rolę partii, na jej 
zadania w ideologicznym i organiza- 
cyjnym wspieraniu aktywności ko- 


_ (Wg „Partelet”) 
Oprac. wi 


Z wokandy KKP 


W KOLIZJI 


Prezydium Warszawskiej Komisji 
Kontroli Partyjnej energicznie prze- 
oeiwdziała negatywnym 
występującym w życiu gospodar- 
czym. Ostatnio zajęto się sytuacją 
w handlu. 


Stwierdzono bowiem, że ńierzadko. 
w  bezpośrędnim obrocie towaro- 
wym, są zatrudniani ludzie prawe- 
mocnie skazani lub ukarani za 
przestępstwa spekulacyjne.  Roz- 
wiązywanie umów o pracę stosuje 
się zazwyczaj w trybie porozumie- 
nia stron — z inicjatywy pracow- 
ników objętych postępowaniem kar- 
nym. W ten sposób w opiniach per- 
sonalnych nie ma śladu informacji 
© karach porządkowych, toczącym 
się postępowaniu karnym lub ska- 
zaniu. Nierzadko pracownikom han- 
dlu, którzy weszli w kolizje .z pra- 
wem, przyznaje się... nagrody. Nie- 
stety, w tym również członkom 
partii. * 

Poważną przeszkodą w elimino- 
waniu tych zjawisk jest toleran- 
cyjny stosunek kierowników pla- 
cówek handlowych do sprawców 
nadużyć. Nie reagują należycie or- 


ganizacje partyjne. 
'Towarzysze z WKKP postanowili 


więc wspólnie z PIH przeprowa- 


dzić kontrolę tych jednostek, które 
nie realizują pokontrolnych wnios- 
ków Państwowej Inspekcji Handlo- 
wej. Na liście znalazły się oddziały 
WSS „Społem” Mokotowa, Śródmie- 
ścia i Pragi-Południa, SPHW Śród- 
mieścia i Woli oraz GS w Raszynie. 


Kontrola dotyczyła stopnia rzetel- 
ności udzielanych Inspektoratowi 
PIH odpowiedzi © sposobie załat: 
wiania wniosków. Badaniami objęto 
akta personalne osób, w stosunku 
do których PIH wystąpiła z wnios- 
kami o rozwiązanie umowy o pra- 
cę, przesunięcie na podrzędniejsze 
stanowisko lub zastosowanie którejś 
z kar porządkowych przewidzianych 
przez ustawę. 

Okazało się, że proces usuwania z 
handlu nieuczciwych ludzi wiecze 
się w ślimaczym tempie. W Śród- 
mieściu PIH wnioskowała zwolnie- 
nie Z pracy kierowniczki sklepu 
RTV, która za przestępstwa speku- 
lacyjne jest objęta postępowaniem 
przygotowawczym. Dyrekcja SPHW 
na prośbę zainteresowanej rozwią- 
zała z nią jednak umowę „za poro- 
zumieniem stron”. W opinii nie u- 
mieszczono informacji o toczącym 
się postępowaniu karnym. Eks-kie- 
rowniczka została więc bez trudu... 
kierowniczką magażynu „Unitry”. 
Po kilku miesiącach PIH udowod- 
niła jej identyczne przestępstwo spe- 


kulacyjne. Obecnie grozi jej znacz- 


zjawiskom . 


Z PRAWEM 


mie wyższa kara (poprzednio otrzy- 
mała rok w zawieszeniu),  Iden- 
tyczny przebieg miała sprawą byłej 
kasjerki sklepu ze sprzętem RTV. 


Podobną praktykę zaobserwowano 
na Mokotowie. Kiedy PIH wystąpi- 
ła e wnioskiem o rozwiązanie u- 
mowy © pracę z kierownikiem 
sklepu spożywczego, kierownictwo 
„Społem”  powełało go na stano- 
wisko kierownika. innego sklepu, 
także spożywczego, chociaż wiedzia- 
no, że w poprzedniej placówce ukry- 
wał towary, za oo został ukarany 
grzywną w wysokości 50 tys. zło- 
tych. 


Ponieważ kelner „Astorii” na Pra- 
dze Płd. pił wódkę w czasie pracy, 
PIH wystąpiła z wnioskiem o zwol- 
nienie go z pracy. Kelner odszedł 
„Za porozumieniem stron”, w opinii 
zaś zwierzchnicy napisali, że „z po- 
wierzonych obowiązków wywiązy- 
wał się wzorowo”. 


Nie są to odosobnione przypadki. 
Zespół WKKP badając okoliczno- 


„ści sprzyjające rotacji kadr w han- 


dlu przeprowadził rozmowy z I 
sekretarzami organizacji partyjnych 
wszystkich lustrowanych jednostek. 
Sekretarze dowodzili, iż POP ana- 
łizują przyczyny i skutki negatyw- 


nych zjawisk. Kiedy jednak żąda-. 


no od nich ustosunkowania się do 
„konkretnych jednostkowych spraw, 


okazało się, iż usprawiedliwiają dni. 


pobłażliwość wobec jawnych nadu- 
żyć i machinacji.. brakiem  chęt- 
nych do pracy w handlu. 


Wśród ukaranych za wykroczenia 
w trzech oddziałach SPHW Śród- 
mieście i Wola oraz WSS Praga 
Płd. znaleźli się członkowie partii. 
Sekretarzy POP cechuje w tej kwe- 
stii bardzo słaba orientacja. Dlatego 
pokontrolne ustalenia zespołu War- 
Sszawskiej KKP i PIH zostały omó- 
wione z kierownictwami lustrowa- 
nych jednostek w obecności I sek- 
retarzy POP. 

Ostatnio w WKKP odbyły się roz- 
mowy ostrzegawcze z członkami 
partii — kierownikami administra- 
cji handlowej. 

Od organizacji partyjnych wyma- 
ga się, by rozwijały wszechstronną 
pracę polityczno-wychowawczą, 
kształtującą etykę pracowniczą. 


Niezbędna jest również profilak- 
tyczna działalność terenowych ko- 
misji kontroli partyjnej, które mu- 
szą często badać póstawy członków 
partii pracujących w handlu. 


" JC. 


Rys. E. Twardoch 


WOLNE 
WNIOSKI 


— Czy należy popierać krytykę? 

— Należy. Przed tym jednak 
warto wiedzieć, kto popiera kryty- 
kowanego. j 

Kiedy usłyszałem tę złotą myśl 
wśród innych przyprawionych hu- 
morem i satyrą powiedzonek i żar- 
tów, poczułem się, jak u siebie, 
nad Wisłą. Oczywiście, w czasach, 
gdy dowcip był u nas w cenie 
umownie dostępnej. Ale tu za ok- 
nem widziałem w górze wieże zam- 
ku na Hradczanach, a dołem pły- 
nęła Wełtawa. Jestem więc w Pra- 
dze, w Czechosłowacji. 

Czesi to wesoły naród, Słowacy 
— wecelszy. A jedni i drudzy osz- 
czędni, zapobiegliwi, praktyczni. 

W Bratysławie opowiedziano mi 
historyjkę o dwóch kocurach. 

Jeden wabił się Pelika, a drugi 
Waska. Właśnie w dwóch domach 
rozmnożyły się szczury, więc lo- 
katorzy jednego domu wzięli Pet- 
kę, a drugiego — Waskę. Petka za- 
brał się do roboty z takim zapa- 
łem, że w ciągu trzech dni wy- 
dusił wszystkie szczury. Lokatorzy 
byli zachwyceni. „To jest kocur! 
— mówili. — Może być przykła- 
dem dla wszystkich kocurów!” Mi- 
nął dzień i Petka poczuł głód, ale 
szczurów już nie ma. Zaczął więc 
biadolić i błagać lokatorów, aby 
choć cokolwiek na koci ząb dali. 


Nic z tego. „Kto to widział; żeby 


karmić kocura — dziwili się — 
kocur musi sią sam żywić my- 


„nie ma? 


„Trybuna Robotnicza” 


szami, szczurami”... 
chudnąć i marnieć w oczach. Na- 
tomiast Waska złapał dwa szczu- 
ry i wywlekł je na podwórze. Lo- 
katorzy widzą i nachwalić się Was- 
ki nie mogą. Potem Waska zjadł te 


I Petka zaczął 


dwa szczury i poszedł spać. Na- 
stępnego dnia złapał znowu dwa 
szczury i zanim je zjadł, również 
pokazał lokatorom. I tak dalej. 


Lokatorzy są zadowoleni, szczury 
specjalnie się nie skarżą, a Was- 
ka ma na całę życie zapewnioną 
sympatię ludzi, dobry wikt i li- 
tuje się nad Petką. „Bo Petka 
—. mówi Waska — to dobry ko- 
cur, ale bardzo niepraktycz- 
ny”. 

Kocur Petka wydał mi się znajomy. 
"Korona jest trudnym pieniądzem. Ko- 
ronę trudno zarobić, bo trzeba się so- 
lidnie napracować. Koronę trudno wy- 
dać, bo jest co za nią kupić i do wyso- 


kich cen trzeba się przymierzyć. Jest 
więc kryzys w Czechosłowach, czy go 


— Jest — towarzysze. — 


Mamy braki na rynku mięsnym, trud- 
ności z eksportem, dlugi do spłacenia, 
kłopoty z paliwem... 

Rozglądałem się za tym czecho- 
słowackim kryzysem w sklepach. 
Bez większego powodzenia. I do- 
piero w wagonie  restauracyjnym 
ekspresu Bratysława — Praga na- 
trafiłem na pierwszy ślad. W po- 
rze obiadowej serwowano tam tyl- 
ko jedno danie: żebeska z soczewi- 


żapewniają 


„cą. | 
Poczułem sę raźniej. 


Piwo jest, rzecz jasna, w każ- 
m miejscu i o każdej porze. Mo- 
Że już nie dowidzę, ale w ciągu 
tygodnia spotkałem tylko jednego 
solidnie  zakropionego obywatela 
CSRS. W spółdzielni produkcyjnej, 
która zresztą nosi imię Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej.. 5 
W ciągu 10 miesięcy br. Cze- 
chosłowację odwiedziło 43 tys. Po- 
laków, Polskę tylko 1,5 tys. są- 
siadów z południa. | 
A co? Mają przyjeżdżać z własnym 
piwem? 
Ano. At jiem sloużi ke zdravi! 
TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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ZJEDNOCZONEJ 
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ROBOTNICZEJ 


| 


W historycznej 
| | a 4 


15 grudnia 1948 r. w alli głównej Politechniki War- 
"szawskiej zebrał się Zjednoczeniowy Kongres PPR i 
PPS. Delegaci podjęli decyzję e powołaniu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, jako kontynuatorki 
najwartościowszych nurtów rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego na ziemiach polskich. 


. 


w 35 rocznicę tego znamiennego wydarzenia w tej 
samej auli Politechniki Warszawskiej odbył się 14 bm. 
wiec kilku pokoleń robotniczych, działaczy partyjnych, 
weteranów walki i pracy, młodzieży. Serdeczną owację 
zgotowali zebrani obecnym wśród nich delegatom na 
Kongres Zjednoczeniowy. Wielu x nich szczyci się ty- 
tułem Budowniczego Polski Ludowej. 


Wiec odbywiuł się pod dwoma hasłami: „Proletariusze 
wszystkich krajow łączcie się” oraz „Marksizm-leninizm 
drogowskazem Polskiej Zjednoczonej Partii Rebotniczej”. 

Na wiec przybyli przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych z I sekretarzem KC PZPR, 
prezesem Rady Ministrów, gen. armii Wojciechem Jaru- 


zelskim i przewodniczącym Rady Państwa - Henrykiem 
Jabłońskim. 


Obecni byli członkowie Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC PZPR, przedstawiciele kierownictwa bratnich 
stronnictw politycznych oraz ruchu młodzieżowego, po- 
słowie na Sejm, członkowie Rady Krajowej PRON. 


Przemówienie wygłosił członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR Marian 
Woźniak. (fragmenty zamieszczamy na str. 3). 


Wiec zakończyła część artystyczna, 


Zespołowi redakcyjnemu „Trybuny Ludu”, 
organu Komitetu Centralnego Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, z okazji 35-le- 


cia przesyłamy gratulacje ś życzenia wielu 

F satysfakcji w odpowiedzialnej służbie dla 
partu i narodu. | 

Zespół „Życia Partii” 


Wybory do rad narodowych 
w bliskiej perspektywie 


Dziś już wiemy, że niemal bezpośrednio po 
zakończeniu kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w partii rozpocznie się w kraju do- 
niosła politycznie kampania, związana z 
wyborami do rad narodowych. Jej prapo- 
czątek został już dokonany, a wyznaczyło 
go kilka ważnych posiedzeń i spotkań ośtat- 
nich dni. 


„edbyło się Centralnej 


SocasE posioedatnie 
Komisji Współdziałania PZPR, ZSL; i 8D, na któ-. 


cym eozpatrzono sprawę wyborów do cad na. 


e obsóżaa polityczny i gospodarczy oraz konflikty 
ostatnich lat podnoszą związaną z wyborami od- 
powiedzialność, nadają śm wyjątkowe znaczenie. 


Wycażono 
być sę na podstawie nowego prawa wybocze- 
go. 

Biorąc pod wwagę dotychczasowe postępy noc- 
malizacji życia polit politycznego, a także fakt, iż ka- 
dencja red narodowych stopnia 


podstawowego . 


upłynęeła godczas obowiązywania stanu wojen- 
nego ś została przedłużona, Komisja opowiedziała 


się za: 

— przeprowadzeniem „wiosną 1964 roku wybo- 
rów do cad narodowych; 

— ogłoszeniem w najbłiższym czasie £ przed- 
łożeniem pod szóinozacódowa dyskusję założeń 
nowej erdynacji wyborczej 


ja opowiedziała się za za- 

wadą oddzielne SE EE pezeprowadzenia borów do 
W związku z tym za- 

Zyd pt: VIN kadencji Sej- 


„Uenano również m konieczne przyspieszenie 


nad perspektywicznego 
brzju, któy „akidryąyi kóżęj się podstawą sj 
"cam wyborczego do 
Komisja zwróciła Aa do do Rady Państwa © opra- 
oowanie i wniesienie pod obrady Sejmu projek- 
tów odpowiednich ustaw. 


Tego samego dnia odbyło się spotkanie sy- 
natertuszy deklaracji z 20 lipca 1982 r. w sprawie 
PRON, przedstawicieli PZPR, ZSL, SD, Stowa- 
czyszenia PAX, ChSS i PZES. 


zapoznali 

gotowanym przez Radę Państwa projektem za- 
- łŁożeń > wyborczej do rad narodowych. 
Stwierdzałi, że zawarte w nim podstawowe sgie- 
runki 4 treści sę zgodne z oczekiwaniami so- 
juszniczych partii oraz stowarzyszeń katolików 


- Zebrani 
nia tek w 


wsparciem pd ark deklaracji w sprawie 
PRON. 

Również tego dnia odbyło aię w Belwederze 
posiedzenie Rady Państwa, która rozpatrzyła za- 
łożenia projektu ordynacji wyborczej do rad na- 
rodowych i postanowiła skierować je w najbliż- 
szym czasie do konsultacji społecznej. 

Nazajutrz problem wyborów do rad narodo- 


wych był przedmiotem narady I sckretarzy ke- 


mitetów wojewódzkich PZPR i kierowników wy- 
działów KC. 

W dniu 10 grudnia br. zebrała się Rada Kza- 
jowa PRON, która znaczną część swych obrad 
a - problemowi wyborów do rad naro- 

wyc 


:k 


Decyzje -sił politycznych, odpowiedzialnych sa 
os kraju, stawiają nas w obliczu nowej sytuacji, 


którą stwarza bliska perspektywa borów do 
rad narodowych, Te 


do cad narodo- 


Wybory do ciał przedstawicielskich, przepro- 


stabilizacyjnych i normalizacyjnych w kraju. Ich 
funkcja polityczna polega mie tylko na formal- 
nym wyłonienia ciał 


i samorządu %eryśoriałnego, lecz przede wszyst- 
kim na umocnieniu podstaw naszego ustroju so- 
cjalistycznego, zasady ludowładztwa. Idzie %u 


Powiune się przez ewiększe 
udziału ludzi bezpartyjnych w siala „jzyłnęnifiatoni 
dzy przedstawńicielskiej, przez umoen 

i partnerskiego współdziałania partii, 
gotta i organizacji katolików świeckich 
i chrześcijan — sygnatariuszy deklaracji PRON, 
przez umocnienie społecznej akceptacji dia prze- 
wodniej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej 'w trosce o wzrost społecznego dla niej 
zaufania. 


Czekające nas wybory mają się stać aktem 


ętrznego, pokojowej a cy bezpieczeństwa, 
przyszłości państwa i narodu. 


UNRZ chcemy wygrać nie tylko formalnie, 
ale potwierdzać przez nie trwałość ustroju go- 
cjalistycznego, nieodwracalność przemian spo- 
łeczno—ekonomicznych i  palityczno—ustrojo- 
wych, stanowiących sens socjalistycznej odnowy, 
wymowny wyraz słuszności obranej przez naś 
drogi porozumienia i odrodzenia. 


Opracowane przez Radę (Państwa ś w najbliż- 
szych dniach kierowane do społecznej konsul- 
tacji założenia ordynacji wyborczej do rad na- 
rodowych stwarzają solidną a zarazem realną 
przesłankę spełnienia takiej właśnie roli. 


Założenia w sposób całościowy prob- 


ujemują. 
lematykę systemu wyborczego, jego składników 
— od wyłaniania kandydatów na radnych aż po 


procedurę ich odwoływania, gdy sprzeniewierzą 


W SPRAWIE LISTÓW I SKARG 


Problematyka reagowania na Maty i skargi kie- 
rowane przez obywateli de Organów władzy 


"i adminósetracjł państwowej ©raz de instancji 


i egniw partii eraz stronnżotw politycznych była 
2 bm. w Warszawie tematem wspólnego  posie- 
dzenia prezydiów centralnych organów xrewizyj- 
nych PZPR, ZSL i SD. 

W posiedzeniu uczestniczyłń przewodniczący: 
CKR PZPR — Kazimierz Morawski, GKR ZSL 
— Tadeusz Miciak i CKR SD — Adam Langer, 

Charakterystykę treści listów, wniosków i 
skarg oraz sposoby ich rozwiązywania przedsta- 
wili zebranym: członkini Rady Państwa — Eu- 
senia wiceprezes NIK — Jan Antosik, 
kierownik Biura Listów i Inspekcji KC PZPR 
— Mariana Kot i dyrektor generalny w URM 
— Marian Ryba, 


Najwięcej spośród tysięcy spraw, z którymi 
się obywatele, to problemy mieszka- 

niowe stanowiące 25—30 proc. listów i skarg. 
Drugą grupę stanowią trudne kwestie związane 
z gospodarką rolną i życiem wsi. Kolejne prob- 
lemy podejmowane w listach dotyczą ubezpie- 
czeń społecznych, zatrudnienia i płac, wymiaru 
sprawiedliwości itp. Wszystkie skargi traktowa- 
ne są z należytą powagą i wnikliwością. Poważna 
ich część, bo około połowa okazuje się — po 


sprawdzeniu — uzasadniona i jest podstawą do 


śnterwencji odpowiednich gęsi i instancji. 
Jak wskazy wano 


mśnowaniu złą i nieprawódłowości, walce z pa- 

tologią społeczną niegospodarnością i marno- 

trawstwem. Podkreślano, iż celowi temu służyć 

powinno odpowiednie podejście wszystkich 

ogniw rewizyjnych partii 4 stronnictw palitycz- 
/ 


| sadnych. 


wię godności mandatu $ jakim obdarzył 
ich wyborcy. Z założeń przebija konsekwentne, 
ale i realistyczne, na miarę realnych możliwości 
i uwarunkowań społeczno-politycznych, dążenie 
do kontynuowania i wypełniania konkretną tre- 
ścią oraz utrwalania w ustawowych zapisach du- 
cha socjalistycznej odnowy. Znajduje to odzwier- 
ciedlenie w znaczącej demokratyzacji prawa wy- 
borczego, zaakcentowaniu podmiotowej rołi wy- 
borcy. Przedstawione zostaną nowe propozycje 
rozwiązań pstawowych, dotyczące: 

= sł bsap ya PRON w procesie wyborczym 

— przeniesienia akcentów w procedurze wyberczej 
ma proces społecznego wyłaniania kandydatów 


— mośliwości wyborców pośrednich do wojewódzkich 
rad narodowych 


— prawo sądowego zaskarżania decyzji wyborczych 
— skonkretyzowanie możliwości 1 prawa 
spracniewierzy 


Ge odwołania radnege gdy stę maa- 
qatowi. 


Treść założeń i zawarte w nich propozycje no- 
wych rozwiązań w systemie wyborczym wyra- 
stają jj wę socjalistycznej demokracji "Mają 


alerty todoantyś tez o dka 


nas poważne zadania: 
— udział w społecznej konsultacji założeń or- 
dynacji esz co potrwa do połowy stycz- 


nia 1984 r 
 płońtorkny 6 prograznów wy- 
borczych 


— przygotowanie kompetentnych ludzi, cieszą- 


ganizatorów akcji wyborcze 
NORCCZYCA organizatorów spotkań przedwyboe- 


czy: 
— współudział w wyłanianiu kandadałów sa 


Dia łostancji i aktywu partyjnego zadania te 
nie są saskoczeniem, wszak koniec zad 
narodowych sbliżał się nieuchronnie. 
nie wczesne decyzje polityczne wnoszą jednak 
de przygotowań przedwyborczych nowe elementy 
i wynikające z nich ebowiązki, crm, trzeba 
będzie sprostać. 


nych do reagowania na skargi i wnioski od lud- 
ności, które — jak stwierdzono — zą jedną 

z najskuteczniejszych form kontroli sa weś 
W przyjętym podczas posiedzenia współmym 
stanowisku centralnych organów rewizyjnych 
partłi i stronnictw „agi ów stwierdzono, iż 
znaczną liczba skarg, których słuszność zostaje 
potwierdzona w czasie badań, świadczy o zbyt 
eliminowania biurokracji 


niu osobistej racji obywatela. Wznost łiczby 
skarg jest również dowodem poprawy zaufania 
mj poczynań władzy nakierowanych na dbałość 

o sprawy łudzą pracy. Centralne organa cewi- 
zyjne przykładają dużą wagę do właściwego rea- 
gowania na listy I akargi ze strony instancji 
i organizacji PZPR, ZSL i SD. Najpoważniejszym 
kierunkiem tych działań jest eliminowanie yprzy- 


. czyn powstawania skarg. Drogą prowadzącą do 


tego celu jest dbałość partii i stronnictw o wła- 
ściwe funkc systemu kontroli instytu- 
cjonalnej oraz funkcji kontrolnych organów 
przedstawicielskich i samorządowych. - 

Członkowie prezydiów organów kontrolnych 
oczekują też, że środki masowego przekazu będą 
szerzej prezentować problemy zgłaszane we 
wnioskach, skargach i sygnałach od ludności. 
Chodzi o popularyzowanie przykładów pozytyw 
nych rozstrzygnięć, piętnowanie łamania prawa, 
podawanie do publicznej wiadomości faktów 
i nazwisk osób odpowiedzialnych za zaistniały 
stan rzeczy oraz informowanie o wyciągniętych 
wobec nich konsekwencjach i sposobach napra- 
wienia krzywdy ludzkiej. 

Zebrani omówiłi również plan współdziałania 
centralnych organów rewizyjnych w przyszłym 
roku, który obejmuje min. wspólne kontrale te- 
renowych komisji współdziałania partii i stron- 
nictw politycznych. 


Ą 


Mija 35 lat od momentu, gdy na tej sali, 
wy której dziś się zebraiiśmy, wspólny kon- 
<gres Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej podjął historyczną 
uchwałę o zjednoczeniu. Dokonywała się 
polityczna integracja ruchu robotniczego w 
Polsce, powstała i zaczęła działać Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 


Drogi do tej jedności, poszukiwane od zara- 
Iza ruchu robotniczego w Polsce, często trudne 
1 tiieproste, wiodły poprzez wspólne walki kla- 
sowe, toczone przeciwko wyzyskowi ze strony 
rodzimych i zaborczych klas posiadających, po- 
przez konsolidowanie się polskiej klasy robot- 
niczej w latach międzywojennych oraz jedno- 
iitofrontowe wystąpienia socjalistow i koinu- 
nistow, w ogniu trudnych i złożonych doświad- 
czeń narodu we wrześniu 1939 r. i w latach 
okupacji. W dniach wyzwolenia i w pierwszych 
powojennych latach odbudowy kraju, formowa- 
nia nowego kształtu ustrojowego — Polski Lu- 
dowej, obie partie robotnicze zacieśniły swe 
w społdziałanie. 


Przełomowy zwrot 


Zarówno delegaci na Kongres Zjednoczenio- 
wy. jak i zdecydowuna większosć ludzi, któ- 
rzy czuli się myślą i sercem związaru z kla- 
sowym ruchem robotniczym, witała zjednocze- 
nie obu partii jako spełnienie swych oczeki- 
wań. Oczcekiwano, że zjednoczona partia po- 
wiedzie naród ku Polsce jutra, pokieruje wy- 
korzystaniem tych szans rozwoju jakie ofero- 
wała nam historia. Wierzono, że na szlaku wio- 
dącym ku socjaliztnowi, w szybkim czasie zbu- 
dowune zostaną fundamenty ustroju sprawicdli- 
wości społecznej, wolnego od wyzysku Czło- 
wieka przez człowieka, dzielącego wspólny do- 
cobek według pracy każdego, kto go przyspa- 
rza. Rozumiano, że jedność klasy robotniczej 
i powstanie jej zjednoczonej partii jest w oebli- 
czu tych dziejowych zadań historyczną koniecz- 
nością, jest dziejowym nakazem. Tak też było, 
dziś to widzimy z wielką jasnością. 


Dzięki powstaniu, rozwojowi i umocnieniu się 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, kierow - 
niczej siły politycznej państwa i narodu, dokona- 
my został w naszych dziejach przełomowy zwrońl: 
Polska przestała być zaściankiem cywilicacji 1 
gospodarki, krajem zacofanym, pełuym  kon- 
trastów społecznych. Podjęte zostało uprzemy- 


słowienie kraju, reforma rolna i sojusz robot-. 


niczo-chłopski, stały się podstawą wyjścia wsi 
polskiej z odwiecznej biedy, polityka kultural- 
na zdemokratyzowała i upowszechniła oświatę, 
kulturę i sztukę. Na masową . skalę dokonał 
się awans społeczny, zarówno w sensie prze- 
łamania barier klasowych i grupowych, do- 
pływu robotników i chłopów w szeregi nowej 
inteligencji jak i w sensie rozwoju oświato- 
wo-kultura!newo, zawodowego i cywilizacyjne- 
go ogółu robotników i chłopów. 


Stało sie to możliwe, ponieważ zjednoczona 
partia zdołała pozyskać akceptację społeczeń- 
stwa dla mądrego, stopniowego rozwiązywa- 
nia sprzeczności, jakie w drugiej połowie lat 
czterdziestych wystąpiły między potrzebami do- 
rażnymi dotyczącymi skali najbliższych lat, a 


Pragmenty przemówienia na wiecu w Pe- 
litechnice Warszawskiej 


MARIAN WOŹNIAK 
członek Biura Politycznego KC 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


problemami rozwoju w dużej skali, mającymi 
charakter stratcgiczny. 

Równocześnie myśl partii we współdziałaniu 
4 Sujuszuiczymi stronnictwami: Zjednoczony:nń 
Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem De- 
mokratycznym, ze wszystkimi- patriotycznymi 
siłarn narodu, służyła utrwalaniu zasadniczych 
dia losów narodu rozstrzygnięć dokonanych 
po wojnie. umocnieniu władzy ludowej, bu- 
dowaniu siły obronnej kraju, integrowaniu 
Ziem Zachcdnich i Północnych z Macierzą, u- 
trwalutiu naszych sojuszy, zwłaszcza podsta- 
wowcgo z nich — sojuszu polsko-radzieckiego. 

Związek Radziecki pozostaje bowiem gwa- 
rantem niczmieaności terytorialnego stanu po- 
Siadania Polski, broni jej praw do niepodle- 
glości i pokojowej egzystencji. W nieustannej, 
wrogiej grze, jaką toczył i toczy imperializm 
wobec obozu socjalistycznego, nasz interes na- 
rodowy wymaga zachowania naszej godności 
i obrony naszych suwerennych praw, a jed- 
nocześnie i współzależnie — umacniania So- 
juszu polsko-radzieckiego, zwartości i siły na- 
szych związków z bratnimi krajami „socjali- 
stycznymi. . 


Na głębię tych powiązan i ich istotę składa 
się nie tylko to, co wynika z mapy politycz- 
nej Europy i świata oraz naszego na niej 
miejsca. Składa się na to przede wszystkim 
cała ideowa, moralno-polityczna moc  tożsa- 
mości ideałów socjalizmu i dążeń do pokoju 
ma Świecie, stulecie wspólnej walki: ruchu ro- 
botniczego „naszych krajów, przejęcie i kon- 
tynuowanie tego dziedzictwa przez nasze par- 
tie Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
strzegła tej historycznej spuścizny od pierw- 
szych swych dni i będzie jej strzec zawsze. 


Gdy mówimy o dorobku PZPR I mierzymy 
go wymiarem hietorii wcale nie chcemy twier- 
dzić, że zapisała ona na swym koncie same 
tylko sukcesy. Boleśnie przeżywaliśmy po Sier- 
pniu 1980 roku robotniczy 'protest skierowany 
przeciwko odchodzeniu w minionej dekadzie od 
wielu zasad socjalizmu, zawinionemu przez ów- 
czesne kierownictwo. Naiwną byłaby jednakże 
myśl — z tego też trzeba zdawać sobie spra- 
wę, że postęp można zaprogramować jako 
proces wolny od ryzyka nietrafnego wyboru 
lub błędu, że na nieprzetartych szlakach roz- 
woju można posuwać się gładko jak po stole. 
Cała historia ludzkości dowodzi, że rozwojem 
i postępem rządzą złożone prawa dialektyki. 
Wielkie dzieła i wielkie sprawy wymagają nią- 
drej myśli, odwagi decyzji i rozwagi działania, 
ale nade wszystko i zawsze — stałej rofleksji 
krytycznej i samokrytycznej. 


Z myslą o Polsce jutra 


Jest niczaprzeczalną cechą PZPR, że zawsze 
potrafiła odważnie analizować to, co błędne, 
nietrafne, nieskutoczne, ze umiała i umie w 
samokrytycznej ecenie formułować niezbędne 
korekty popełnionych biędów. Je:t to leninow- 
ski mechanizm odnowy sił twórczych partii, 
odnoAy jej więzi z masami.. Partia bowiem 
nie jest abstrakcją, tworzą ją ludzie i obar- 
czają ją iud.kie niedoskonałości. i 


PZPR jako zorganizowana zbiorowość zebra- 
ła ze swych osiągnięć, a także porażek i błę- 
dnych wyborów, wiele przemyśleń i wnNIiosS- 
ków do praktycznego działania. Mówimy dziś 
e potrzebie powrotu do źródeł mając na wzglę- 
dzie przywrócenie blasku uniwersalnym war- 
tościom naszego ruchu: ideologii marksistow- 
skiej, jego twórczej myśli i doświadczeniom 


"walki. W dorobku tym szczególnie ważne GA 


dziś dia nas doświadczenia związane z budo- 
wą i funkcjonowaniem szerokiego frontu sił 


X 


' 


patriotycznych w pierwszych powojennych la- 
tach, bezpośrednio pop. zcuŁujy.. . A0ngres 
Żjednoczeniowy i w czasie mu wspołczesnym. 

Historia nie powtarza się, pouczające są jed- 
nak podobieństwa sytuacji i wiążące się z nimi 
doświadczenia. Dziś dostrzegamy wiele ana- 
logii z tamtym czasem; ale uwagę naszą zwra- 
ca przede wszystkim to, że stanęliśmy dziś po- 
nownie wobec równie ostrej sprzeczności mię- 
dzy potrzebami doraźnymi z jednej, a zada- 
niami perspektywicznymi, strategicznymi — «x 
drugiej strony. Tak jak wówczas, tak i dziś 
nie wolno nam dopuścić, by uciążliwe, trudne 
i bolesne częstokroć problemy dorażne, chwi- 
lowe, odsunęły na drugi plan obowiązek my- 
ślenia o Polsce jutra. O przyszłości Polski, jej 
jutrzejszej pozycji w świecie i jej przyszłych 
możliwościach wewnętrznych, trzeba już dziś 
decydować i na to jutro już dziś łożyć wracę 
i środki. 

Podobnie jak przed 35 laty, tak i dziś gweał- 
townie zaciemnia się horyzont międzynarodo- 
wy, chociaż nieporównywalnie groźniejsze jes 
dzisiejsze ryzyko co do losów świata. Mię- 


dzynarodowe zagrożenie pokoju, spowodowane 


przez nowy wyścig zbrojeń nuklearnych i agre- 
sywną politykę USA, dążącą do uzyskania prze- 
wagi militarnej, pcha świat na krawędź woj- 
ny. Eurorakiety będą również wycelowane w 
nasze miasta i wsie, a ! 

Podobnie jak wówczas, przed iaty tak i dziś 
siły antykomunizmu, wyrażane przez hegemo- 
nistyczne dążenia USA, ich arogancką i cyni- 
czną politykę, dążą do wywierańia wpływu na 
sytuację w naszym kraju. Byli u nas i wów- 
czas, są również i dzisiaj zdecydowani na 
wszystko zwolennicy i eksponenci tych dążeń 
Wyrażają je zwłaszcza ci, którzy popierali £ 
usprawiedliwiali politykę restrykcji amerykań= 
skich wobec Polski. 

Trwa I dziś ekspansja ideologiczna, politycz- 
na, propagandowa rodzimych i obcych „sił an- 
tysocjalistycznych. Ich jawna agresja została 
wprawdzie odparta a działalność ograniczona 
po 13 grudnia 1981 roku, ale resztki ich usiłują 
nadal prowadzić swoją grę. 


Linią IX Zjazdu 


Utrzymuje się mimo wyraźnej poprawy, tru- 
dna sytuacja ekonomiczna kraju. Ożywienie ge- 
spodarki 1 lepsze wykorzystanie jej nowoczesne- 
ge potencjału, pozyskiwanie mas społecznych dla 
polityki i programu socjalistycznej otlnowy orax 
reform, ugruntowanie poczucia, że konieczne 
jest zgodne działanie wszystkich postępowych 
i patriotycznych sił w kraju dla wyjścia z kry- 
zysu — jest dziś sprawą naczelną. Partia na- 
Sza realizując wytyczoną na 1X Zjeździe li- 
nie socjalistycznej odnowy reform i walki, „ba- 
cznie wsłuchuje się w opinie robotnicze i ogó- 
łu ludzi pracy, wyciąga z tego wnioski dla co- 
dziennej pracy. Bardzo ważną sprawą jest dziś 
także obrona pokoju, wspieranie wysiłków po- 
kojowych dokonywanych przez ZSRR i państwa 
sacjalistyczne. Musimy również i my wzmac- 
n.ać potencjał obronny, niezbędny w obliczu 
rosnącego zagrożenia. ; 

W chwilach najcięższych ludzi mocnych stać 
na wysiłek największy. Również historfa na- 
Szeg0 ruchu potwierdza, że znajduje on naj- 
więcej siły wówczas gdy jest najtrudniej. Pra- 
widtowość ta wyraziście przemawia x doświad- 
czeń PZPR. > 

Czerpiemy stąd mocne przekonanie, że na- 
sza praca dia Polski, socjalizmu i pokoju — 
przyniesie oczekiwane rezultaty, że wzniesie- 
my wyznaczoną naszej generacji przez historię 
cząsikę budowli, której na imię — pomyślność 
Poległ | Polaków. 
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Potrzeba dokonani 
olejnego kroku 


JERZY MAJKA 


Wbrew potocznym wyobrażeniom — w miarę postępującej stabilizacji sytuacji społeczno-politycznej w 
Polsce — działalność w sferze informacji i propagandy politycznej staje się bardziej złożona, a zapo- 
trzebowanie wśród aktywu na szybką, rzetelną informację wcale nie maleje lecz rośnie. Punkt cięż- 
kości w zapotrzebowaniu na informację polityczną przesunął się bowiem zdecydowanie z deść w koń- 
€u prostej kwestii uprzedzania o zamiarach przeciwnika i wyjaśniania nie podlegających większym 
zmianom celów towarzyszących tym zamiarom na rozległy krąg zagadnień dotyczących realizacji pro- 
gramu wytyczonego przez IX Zjazd partii. 


Chodzi przy tym nie tyle o przy- 
pominanie i rozwijanie ogólnych za- 
łożeń programowych, ile o wyjaśnia- 
mie z tego punktu widzenia złożo- 
mości procesów socjalistycznej odno- 
wy ecaz stanowiska i działań partii. 
Dotyczy %o0 realizacji ideowych zasad 
socjalizmu, budowy infrastruktury 
porozumienia narodowego oraz roz- 
woju demokracji socjalistycznej przy 
jednoczesnym umacnianiu kierowni- 
czej roli partii, interpretowania za- 
łożeń polityki gospodarczej, społecz- 
nej i kulturalnej, rozpoznawania 


uzewnętrzniających się. obecnie w. 


warunkach: normalizacji eoraz wy- 
raźniej sprzeczności między poszcze- 
gólnymi klasami, warstwami I gru- 
pami społecznymi i wskazywania na 
potrzebę ich harmonizacji wszędzie 
tam, gdzie dotyczą one różnic inte- 
resów różnych oddziałów ludzi pra- 
ey. W.- tych płaszczyznach bowiem 
rozgrywa się dziś walka e świado- 
mość społeczną klas pracujących, 
6 edbudowę i umocnienie więzi par- 
„tii s klasą robotniczą, pracującym 


chłopstwem i inteligencją. Proble- 


matyka ta wymaga szczególnej czuj- 
ności i ostrożności, aby nie popaść 
w powierzchowną argumentację, w 
sloganowość, by nie zastępować 
oczekiwanej przez aktyw rzeczowej 
argumentacji wyrwanymi 2 kontek- 
stu cytatami z oficjalnych dokumen- 
tów i przemówień. 


Na arenie międzynarodowej 


Ostatnie tygodnie uzupełniają ten 
krąg o wysuwającą się aktualnie na 
czołową pozycję sferę stosunków 
międzynarodowych. Zapoczątkowa- 
nic instalacji nowych amerykań- 
skich rakiet średniego zasięgu w Eu- 
ropie Zachodniej stwarza bowiem 
zupełnie nową sytuację, wzmaga 
dramatyzm toczonej przez ZSRA 4 


Jerzy Majka jest kierowni- 


Infermaeji 


kiem Wydziału 


KC PZPR 


kraje socjalistyczne walki oe urato= 
wanie łudzkości przed groźbą nuk- 
learnej zagłady. 


Wyjaśnianie stanowiska i propo- 
zycji zawartych w oświadczeniach 
sekretarza generalnego KC KPZR 
Jurija Andropowa z 28 września i 24 
listopada br. wspólnego stanowiska 
przywódców krajów Układu War- 
szawskiego, przyjętego na tegorocz- 
nych spotkaniach w Pradze i w Mo- 
skwie, zdobywanie poparcia dla kra- 
jów, które w tej sytuacji zmuszone 
były podjąć kraje naszej wspólnoty, 
nabiera obecnie w działalności in- 
formacyjnej i. propagandowej 

spierwszorzędnego znaczenia. 
Chodzi bowiem o uzyskiwanie co- 
raz pełniejszego zrozumienia, że po- 
lityka nasilania zbrojeń nuklear- 
nych narzucana przez USA, RFN i 
szereg innych krajów NATO bezpo- 
średnio zagraża Polsce, że wymaga 
to wzmożenia wysiłków całego spo- 
łeczeństwa w przeciwstawieniu się 


temu zagrożeniu — w walce o po- 


kój, w działaniach służących umae- 
nianiu siły Polski. | 


Jednocześnie dywersja ideologicz- 
na i polityczna uprawiana przez na- 
szych wrogów za granicą i w kraju 
przybiera w oestatnim czasie eoraz 
bardziej wyrafinowane formy oparte 
na manipulacjach, kamuflażu i de- 
inagogii, odchodząc od wcześniej- 
szych wezwań wprost do obalenia 
socjalistycznej władzy. Amerykań- 
skie ośrodki kierownicze wojny psy- 
chologicznej z Polską miały się bo- 

"wiem możliwość przekonać, że sto- 
sowana od grudnia 1981 r. do tej po- 
ry taktyka otwartej konfrontacji 
nie pozwoliła Stanom Zjednoczonym 
na esiągnięcie założonych  eelów, 
a jednocześnie przyniosła uboczny 
skutek w postaci osłabienia opozycji 
antysocjalistycznej w kraju. Połi- 
tyczne działania USA 1 innych 
państw NATO utrudniły udział Pol- 
ski w dialogu międzynarodowym, ale 
nie przyniosły jej całkowitej lzolacjł. 
Restrykcje gospodarcze, wprowadzo- 
ne przez administrację Reagana, wy- 
rządziły wymierne — liczone w mi- 
Mardach dolarów — straty polskiej 


— 


gospodarce, ale nie doprowadziły, 


jak na to liczono, do jej krachu. 
Trwają więc poszukiwania sposobów 
wycofania się z owej konfrontacyj- 
nej taktyki i zastąpienia jej inną. 


Cel pozostaje niczmienny: dążenie 
do ponownego wywołania ostrego 
napięcia społecznego w Polsce, pod- 
ważanie zaufania do możliwości roz- 
wojowych aocjalizmu, osłabianie sił 
gwarantujących socjalistyczny kie- 
runek rozwojowy Polski. Ale metody 
osiągania tego cełu zmieniają się 
w istotny sposób. Rezygnuje się 
— w każdym razie dziś — a bru- 
talnych form konfrontacji ulicznych 
i wezwań do strajków, bo są one 
sprzeczne z dominującym w. społe- 
czeństwie pragnieniem _ spokoju 
wewnętrznego. Wałęsę, który jeszcze 
w nie tak odległej przeszłości za- 
chwalał „targanie się po szczękach” 
i zaprzepaścił ostatnią szansę rzeczo- 
wego dialogu, przedstawia się jako 
uosobienie gołąbka pokoju i aniołka 
porozumienia. Nie można wykluczyć, 
że już w niedługim czasie w podobną 
owczą skórę przyoblekać się będą 
Lis, Bujak, Szumiejko. 


Podżegające wezwania do ataku 
na ustrój socjalistyczny, na władze 
państwowe, na partię zastępuje się 
fałszywymi łzami współczucia dla 
społeczeństwa, któremu przychodzi 


żyć w tak trudnych warunkach. 


Każdy trudny problem wymagający 
dłuższego czasu na rożwiązanie, każ- 


de potknięcie władzy próbuje wyko-_ 


rzystać opozycja do wywołania i po- 
głębiania nastrojów niezadowolenia. 
I na tym odcinku więc konieczne 


jest szybkie dostarczanie przekony» . 


wającej argumentacji, 
wrogą demagogię. 


obnażającej 


W ocenie aktywu | 
partyjnego 


Scnarakteryzowane na wstępie za- 
potrzebowanie aktywu na informa- 
eję polityczną, docierającą kanałami 
wewnątrzpartyjnymi, sygnalizowane 
jest przede wszystkim w postaci py- 
jań ub wypowiedzi na zebraniach 


podstawowych organizach | spotka- 
niach  lektorskich. Przeważająca 
część pytań dotyczy obecnie tych 
właśnie kwestii. Efektywność Evste- 
mu politycznej informacji wewnąt- 
rzpartyjnej zależy więc przede 
wszystkim od uważnego w:łuchiwa- 
nia się w padające pytania ł£ inne 
sygnały świadczące, że w takiej to, 
a takiej sprawie pojawiają się wśród 


'aktywu i członków partii wątpliwo- 


ści, niezrozumienie, zaniepokojenie. 
Jest to jednak tylko wstępny 
warunek, bez spełnienia którego 
działalność informacyjna nie będzie 
spełniać przypisanej jej roli. 


- W połowie bieżącege roku Wydz:ał 
Informacji KC przeprowadził po- 
wtórnie — podobny sondaż był w 
1982 r. — badanie efektywności pe- 
szczególnych kanałów dotarcia s la- 
formacją do aktywu partyjnego. Ba- 
danie, objęło członków partii w 201 
wybranych zakładach. Najwyższą o- 
cenę w oczach badanych uzyskała 
codzienna tełeksowa informacia 
wewnątrzpartyjna. Z jednym za- 
strzeżeniem. Taką ocenę formułowa! 
aktyw tycia zakładów, do których 
dociera ona regularnie i terminowo. 
A %, niestety, nie dotyczy w'szyzt- 
kich. Do sporej części — ze wzgledu 
na niewydolność sieci teleksowej 
— dochodzi ona zą pośrednietwem 
komitetów wojewódzkich «a dwu- 
trzydniowym opóźnieniem | aa do- 
datek nieregularnie. | 

W tych zakładach, w których nie 
ma tych kłopotów, informacię telek- 
sową systematycznie czytają sekre- 
tarze KZ, POP i OOP, ezłonkow:e 
partii pełniący kierownicze funkcje 
w administracji oraz w większości 
kierownicy radiowęzłów. Zawarte w 


„niej wiadomości wykerzystywane są 


na zebraniach partyjnych I w au- 
dycjach radiowęzłów, a w wielu za- 
kładach informacja udostępniana 
jest po prostu aktywowi do przeczy- 
tania. Potwierdza to około dwóch 
trzecich respondentów nie pełnia- 
cych Żadnych funkcji party jnych. 


Szybka, operatywna  lnformacja. 
jak z tego wynika, jest więe nada! 
w cenie. Decyduje o tym utr'zymu- 
jące się nadal wysokie tempo życia 
politycznego w kraju, kczne inieja- 
tywy, z którymi wychodzi partia, de- 
eyzje rządowe, różne nowe zjawiska 
uzewnętrzniające się w życiu spo- 
łecznym, a także — mimo zmienia- 
jącej się formuły — antysocjali- 
styczna działalność naszych przeciw- 
mików. 


Ciąg dalszy na str. 6 


RJ Gg 


W działalności PZPR ważną rolę 
odgrywa jej aktyw. Rekrutuje się 
on spośród najbardziej zaanga- 
żowanych politycznie i społecz- 
nie oraz doświadczonych orga- 
nizacyjnie członków partii. Na 
aktywistach spoczywają znacznie 
większe obowiązki, niż na pozo- 
stałych członkach partii. Wszyst- 
kie statutowe wymagania w od- 
niesieniu do aktywistów nabie- 
rają większej siły i znaczenia. 


Aktywiści pełnią wybieralne fun- 
kcje we władzach partyjnych, or- 
ganizacji społecznych  samorządo- 
wych, związkowych, młodzieżowych, 
społeczno-zawodowych, innych og- 
miwach życia społecznego. Wchodzą 
oni w skład komisji i zespołów pro- 
blemowych 
wykonują obowiązki lektorów i wy- 
kładowców w . systemie  szkołenia 
partyjnego. Odgrywają kluczową ro- 
le zwłaszcza w działalności POP oraz 
komitetów partyjnych niższego sto- 
pnia, które mają najszerszy kontakt 
z ludźmi pracy wszystkich środo- 


Dobór aktywu 
Dążyć należy, by zespoły aktywu 


były w miarę liczne i y się 
w większości z członków partii nie 
zajmujących stanowisk  kierowni- 
czych w ogniwach administracji pań- 
stwowej i gospodarczej. Chodzi o %o, 
by nie tworzyć grup tzw. aktywu in- 
stytucjonalnego. Nie każdy przecież 
członek partii na stanowisku kierow- 
niczym posiada dar i umiejętność 
społecznego działania. W administra- 
cji inne są, niż w partii, metody pracy 
i kierowania, Są one nieprzydatne, 
a niekiedy wręcz przeciwwskazane 
w pracy politycznej. Styl dyrektywny 
— słuszny i konieczny w stosunkach 
służbowych w administracji — nie 
przystaje do działalności partyjnej, 
stanowi jej zaprzeczenie. Styl ten 
przeniesiony do partii powoduje w 
konsekwencji jej biurokratyzowanie 
d osłabienie masowej działalności. 

Akty wistami partii są przede 
wszystkim ci, którzy czynnie uczest- 
niczą w w ypracowywaniu decyzji 
partyjnych i angażują się w ich rea- 
lizację. O włączenia do aktywu po- 
winny docydować: rzeczywiste zaan- 
gażowanie, umiejętność politycznego 
qGziałandńa i posiadany autóryteż w 
środewisku, a nie zajmowame stano- 
wisko w hierarchii administracji 
państwowej, gospodarczej, bądź in- 
nych instytucji. 

Sytuacje, w 2 aktyw partyj- 
my, zwłaszcza zaś pełniący funkcje z 
wyboru, utożsamia się z kierowni- 
czymi eremiami administracy jnymi, 
stanowią poważne niebezpieczeństwo 
dła partii, stwarzają bowiem pig 
przekształcenia jej w „dodatek do 
administracji”. 

Nie mogą być tolerowane w dzia- 
łalności partii tendencje do zastępo- 
wania administracji państwowej lub 
gospodarczej przez komitety partyj- 
me i ich organa wykonawcze oraz 
etatowy aktyw partyjny. Zadaniem 


komitetów partyjnych, 


komitetów jest stwarzanie tym ogni» 
wom warunków samodzielnego dzia- 
łania. Komitety powinny je inspiro- 
wać oraz kentrolować bez drobiazgo- 
wej ingerencji, oceniać kadrę kie- 
rującą poszczególnymi odcinkami ży- 
cia państwowego i gospodarczego za 
realizację decyzji partyjnych i ic 
społeczne skutki. 

Z drugiej strony partia, jej aktyw, 
organizacje 4 komi nie mogą być 
traktowane przez ownicze gre- 
mda administracyjne jako ciała wy- 
łącznie wspierające ich plany, zamie- 
rzenia i decyzje oraz metody kiero- 
wania i zarządzania. Niektórzy kie- 


 rowmicy instytucji państwowych, ad- 


ministracyjnych bądź innych służb 
publicznych, będąc członkami partii, 
sądzą, że niejako automatycznie w 
każdej sytuacji prezentują postawę 
partyjną i linię polityczną partii. 


Nięchętnie poddają się partyjnej 


kontroli wynikającej z członkostwa 
partii. Nie wykazują dostatecznego 
zdyscypłinowania w realizacji u- 
chwał partii i własnej OOP. Prze- 
sonani o swej „nieomylności”, nie 
doceniają inspirującej funkcji par- 
tli jej komitetów, organizacji i ak- 
tywu. : 

Skład władz partyjnych, jak 


i skupionego wokół nich aktywu, po- 
winien być dostafecznie reprezenta- 


będnych informacji dotyczących 
przede wszystkim ważniejszych kwe- 
stii społeczno-politycznych i gospo- 
darczych kraju i regionu oraz spraw 
4 problemów życia wewnętrznego 
partii. Konieczne jest również stałe 
i systematyczne dokształcanie akty- 
wt, podnoszenie jego kwalifikacji 
ideowo-politycznych i organizacyj- 
nych przez włączanie go do różnych: 
form szkolenia partyjnego oraz w 
pracę indywidualmą. 
Pracownicy etatowi 

Integralną częścią aktywu są eta- 

towi pracownicy polityczni partii 


stanowiący tzw. jej aparat. Ich miej- 
sce i rola w życiu partii zostały okre- 


.ślone w 46 punkcie Statutu PZPR. 


Pracownikammi poNtycznymi partii 
są osoby powoływane przez komś- 
tety i ich organy wykonawcze oraz 
wybierani na konferencjach i zje- 
ździe sekretarze, a także członkowie 
organów kontrolnych partii zatrud- 
niemi na etatach finansowych z be- 
dżetu partii. W okresach dużych na- 
pięć społecznych są oni przedmiotem 
ataków przeciwników politycznych, 
często zmierzających do oddzielenia 
ich od mas członkowskich, do po- 
różnienia z całym aktywem gartyj- 
Roś celu osłabienia 4 rozbicia 
par: 


WITOLD GŁOWACKI 


tywny dla struktury społecznej da- 


nej organizacji partyjnej — podsta- 
wowej, gminnej, miejskiej, woje- 
wódzkiej. Pozwala to na uzyskiwa- 
nie w miarę pełnego obrazu sytua- 
cję uwzględniającego nastroje, opi- 
nie i interesy wszystkich warstw 
społecznych. Dlatego w składzie 
władz partyjnych i skupścnego wo- 
kół nich aktywu powinny znaleźć się 
osoby reprezentujące wszystkie śro- 
dowiska, Przy doborze aktywu ko- 
nieczne jest zwracanie uwagi na je- 
go poziom polityczny, umiejętności 
organizacyjne niezbędne w politycz- 
nym działaniu, wiedzę społeczno-po- 
lityczną oraz wiedzę fachową — nie 
formalny cenzus, umiejętność kole- 
ktywnego działania i wsłuchiwania 
się w głosy ludzi pracy oraz zdol- 
ność ich uogólniania i wyciągania 
prawidłowych wniosków, zapał do 
pracy społecznej, bezinteresowność, 
wysoki osobisty autorytet wśród par- 
tyjnych i bezpartyjnych, wrażliwość 
na zło społeczne i niesprawiedliwość. 
Podstawową 1 najskuteczniejszą 
metodą wyłaniania aktywu jest wy- 
znaczanie członkom PZPR zadań 
partyjnych coraz _ trudniejszych 
ś bardziej złożonych oraz bieżąca 
kontrola ich wykonania. Metoda ta 
pozwala na wykrycie najaktywniej- 
szych, najbardziej ideowo i politycz- 
nie dojrzałych oraz uzdolnionych or- 
ganizacyjnie towarzyszy. Jest to naj- 
lepsza i w działaniu sprawdzona me- 
toda kształtowania oraz doboru i wy- 
miany aktywu. Praktyka jest bo- 
wiem najlepszym weryfikatotem lu- 
dzkich kwalifikacji, poglądów i po- 
staw. 
Powinnością władz partyjnych 
wszystkich stopni jest uważne wy- 
słuchiwanie opinii, uwag i ocen ak- 
tywu dotyczących ich działalności, a 
przede wszystkim informujących o 
nastrojach łudzi pracy, zgłaszanych 
wnioskach i postulatach. Konieczne 
jest przekazywanie aktywowi niez- 


ujawnianiu sp 


Wyodrębnianie pracowników 4pa- 
ratu partyjnego z aktywu partii 
i traktowanić go jako samodzielną 
siłę polityczną spotyka się niekiedy 
również w publikacjach na łamach 
niektórych  czasapism społecznych. 
Autorzy tych publikajcj skłonni są 
obciążać aparat partyjny — liczący 
już od ponad 25 lat zaledwie około 
0,4—0,5 proc. w stosunku do ogółu 
członków i kandydatów partii — od- 
powiedzialnością za wszelkie niedo- 
statki jej działalności. Dzielenie ak- 
tywu partii na etatowy i nieetatowy 
jest sztuczne. Metodologicznie nie- 
słuszne. Merytorycznie  nieuzasad- 
nione. Wzbudza nieufność członków 
partii wobec kilku tysięcy aktywi- 
stów wybranych demokratycznie na 
konferencjach i zjeździe na funkcje 
partyjne, których należyte pełnienie 
wymaga okresowego przerwania do- 
tychczasowej pracy zawodowej oraz 
wobec kilku tysięcy aktywistów cza- 
sowo powołanych przez komitety do 
pracy etatowej w instancjach par- 
tyjnych. Nie pomaga w imtegrowa- 
niu  organizatorskiej działalności 
partii, niezbędnej w sprawowaniu jej 
kierowniczej roli. 


Pracownicy polityczni występują 
w imienóu komitetów i ich egezkuę 


tyw pe uzyskaniu od nich odpowied- . 


niege upoważnienia. Przekazują or- 
ganizacjom partyjnym nie wła- 
sne poglądy, lecz uchwały i sta- 
nowisko komitetów, które, zgodnie 

z zasadami centralizmu demokraty- 
GRO POP są zobowiązane reali-- 
zować 


Pracownicy polityczni pełnią słu- 
żebną rolę wobee kemitetów partii, 
Rola ta polega na trafnym wyrażaniu 
interesów ezłonków partii i bezpar- 
tyjnych ze wszystkich grup i warstw 
społecznych, a przede wszystkim 
klasy robotniczej, na stałej trosce © 
ochronę interesów ludzi pracy, na 

raeczności, jakie wy- 


stępują w procesie socjaństycznege 
rozwoju i wskazywaniu sposobów 
ich przezwyciężania. 

Zadaniem aparatu jest: 

© zapewnienie komitetom partii 
i ich statutowym organom oraz or- 
ganizacjam partyjnym niezbędnych 
warunków dla obiektywnego progra- 
mowania działalności; 

© rozwijanie w szrokim współ- 
działaniu z aktywem partyjnym, ar- 
geanizatorskiej pracy kontrolnej nad 
realizacją postanowień i uchwał 
władz partyjnych; ' - 

© prowadzenie pracy ideowo-wy- 
chowawczej w partii i wśród bezpar- 
tyjnych; 

© przygotowywamie władzom par- 
tyjnym ocen i analiz oraz wniosków 
do podejmowania decyzji; 

© uogólniank i upowszechnianiś 
sprawdzonych doświadczeń w pracy 
partyjnej; 

© przygotowywanie dla potrzeb 
instancji partyjnych materiałów do- 
tyczących realizacji uchwał partii w 
zakresie pay= i oceny kadr kie- 


kas: metodą działania aparatu 
partyjnego jest apołeczno-polityczna 
A przelbonywanie i zjedny- 
osobistym przykładem do 
lożoysa/dkoaycna ń 
realizacji polityki parti. 


społeczny i etatowy 
życiu partii 


W  instancjach partyjnych Jest 
„więc miejsce dla pracownika poli- 
"łycznego o szerokich horyzontach 
myślowych, posiadającego umieję- 
tność kojarzenia interesów ogólno- 
społecznych z potrzebami lokalnymię 
pryncypiałnego w działaniu rozu- 
miejącego politykę partii i państwa 
oraz zaangażowanego w jej realiza- 

cji umiejącego realizować postano- 
wienia. kierownictwa partii i rządu 
dla pożytku obywateli, dającego 
przykład właściwej postawy w pra- 
cy i życiu osobistym. 


Kryteria doboru 


Etabowy pracownik polityczny 
partii musi być człowiekiem posiada- 
jącym umiejętność konfrontowania 
własnych doświadczeń z otaczającym 
go światem. Nie wystarczy pracow- 


'nikowś aparatu kontaktować się z 


obszarem jego działalności posługu- 
jąc się wiedzą nabytą na studiach, 
musi on dotrzymywać kroku współ- 
czesności, mieć dostęp do źródeł in- 
formacji oraz wypracować własny 
system samodoskonalenia, umieć u- 
trzymać szerokie kontakty a prakty- 
ką życia społecznegą a w szczegól- 
ności z klasą robotniczą, z ludźmi 
pracy. 

Od pracownika aparatu partyjne- 
go wymaga się nie tylko umiejętno- 
ści zrozumienia współczesnych pro- 
blemów społeczno-politycznych 
i społeczno-gospodarczych, lecz rów- 
nież komunikatywnego ich przekazy- 
wania. W świadomości pracowników 
aparatu partyjnego mocno musi: 
tkwić maksyma: „Sołą ziemi nie jest 
ten, kto nabywa rzeczy, lecz ten, kto 
je twerzy”. 

Etatowi pracownicy polityczni 
przygotowują projekty decyzji in- 
stancji partyjnych i ponoszą razem 
z nimi odpowiedzialność za ich treść, 


Ciąg dalszy na str. 6 
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Potrzeba 


dokonania 
kolejnego 
kroku | 


Ciąg dalszy ze str. 4 


Interesujące są uwagi badanych 
na temat wydawnictw  broszuro- 
wych. Poprawiło się czytelnictwo 
tych wydawnictw. Od.2 do 10 bro- 
szur przeczytało 31 proc. responden- 
tów, od 11 do 20 dalsze 31 proc. od 
21 do 35 — 22 proc. Czytelnikami 


są jednak przede wszystkim aktywi-- 


ści pełniący konkretne funkcje w 
partii. Spośród członków nie pełnią- 
cych funkcji w partii, aż 43 proc. 
zadeklarowało, że nie czytało żadnej 
broszury. Wzrosło też w porównaniu 
z 1002 r. zaufamie do rzetelności in- 
formacji przekazywanej w drukowa- 
nych wydawnictwach. Wyraziło je 
70 proc. respondentów, którzy ezy- 
tal broszury. 


W bieżącym soku wprowadzone. 


zostało znaczne zróżnicowanie wy- 
dawnictw broszurowych z punktu 
widzenia potrzeb różnych grup ak- 
tywu i ezłonków partii. Z grubsza 
rzecz biorąc można by wyróżnić dwa 
rodzaje tego typu szybkich wydaw- 


nietw. Pierwszy — to broszury ad+* 


resowane do ogółu członków partii, 
e ograniczonej objętości, pisane sto- 
sunkowo prostym językiem, druko- 


wane większą czcionką. Drugie, ad- 


resowane do wybranych grup akty- 
wu specjalizującego się w problema- 
tyce 


rojnej, międzynarodowej, nie unika- 


ideologicznej, ekonomicznej, 


ją trudniejszej fachowej terminolo- 
gii, objętościowo czasem są obszer- 


niejsze, a.i czcionka bywa mniejsza. 


I tu badania przyniosły zaskakujący 
wynik. Wbrew powtarzanym nadal 
postulatom o łatwy język i ograni- 
czoną objętość wydawnictw partyj- 
nych — te drugie, trudniejsze cieszą 
się znacznie wyższą poczytnością. 
W odróżnieniu od pierwszych re- 
spondenci na ogół doczytywali je do 
końca, bardzo rzadko ograniczali się 
wyłącznie do przekartkowania. W 
wypadku zaś broszur najpopular- 


nieszych takie deklaracje nie nale- 


żały do rzadkości. 


Zbyt pochopne byłyby jednakże 
wnioski o rezygnacji w związku 
z tym z broszur popularnych, adre- 
sowanych do iłiewprawionego w ję- 
zyku politycznym czytelnika. Przy- 
czyny raczej należałoby szukać w 
tym, że jedne i drugie broszury 
— wbrew wskazówkom dotyczącym 


6 


"bieżącą 


adresata, zamieszczanym na okładce 
— bierze do ręki przede wszystkim 


aktyw partyjny i z tych pierwszych, 


„łatwiejszych” broszur dowiaduje się 
niewiele nowego. Jest to z drugiej 
strony — i z tego należałoby się cie- 
szyć — dowód wzrostu politycznego 
poziomu i oczytania aktywu. A to 
oznacza, że jest on coraz lepiej przy- 
gotowany do pracy azgitacyjnej i 
propagandowej. 


Jest przy tym nadal chłonny na 
polityczną. 
Świadczy e tym wysoka poczytność 
comiesięcznej Poli- 
tycznej oraz poświęcanych jednemu 
Zeszytów Dokumentacji 
Politycznej. Są to teksty oryginal- 
nych dokumentów, ocen, opracowań 
analitycznych, nie poddawanych re- 
dakcyjnej obróbce — na ogół dość 
trudne. A jednak właśnie Dokumen- 
tacja Polityczna majwyżej jest oece- 
niana przez aktyw sze wszystkich 
wydawnictw drukowanych, najczę- 
ściej wykorzystywana na zebraniach 
partyjnych. | | 


I jeszcze jedna uwaga warta jest 
odnotowania na marginesie omawia- 
nego sondażu. Z materiałów przygo- 
towywanych na użytek rozgłośni i 
radiowęzłów zakładowych — mimo 
pozytywnych ocen dotyczących ich 
treści (74 proc. badanych) — spada 
wykorzystanie w zakładach radiowej 
audycji „Aktualności”, wzrasta na- 
tomiast rola biuletynu Krajowej 
Agencji Wydawniczej, jako materia- 
łu pomagającego w przygotowaniu 
zakładowego programu radiowego. 
Jest to również zjawisko raczej ko- 
rzystne, świadczące, że rozgłośnie 
zakładowe w coraz większym stop- 
niu zaczynają redagować 
programy odchodząc od retransmi- 


informację 


Dokumentacji 


tematowi 


» sji. 


Szerzej 
do ludzi 


Wyniki przeprowadzonego sondażu 
wykazują, że w funkcjonowaniu sy- 
stemu informacji politycznej w par- 
tii nastąpił w porównaniu z picrwszą 
połową 1982 r. znaczny postęp. Do- 
tyczy on i treści materiałów infor- 
macy jno-propagandowych, i szybko- 
ści dotarcia z nimi, i wykorzystania 
ich w pracy partyjnej. Jest to nie- 
wątpliwa zasługa aktywu,  działają- 
cego w komitetach wojewódzkich 
i instancjach pierwszego szczebla, 
który stworzył w postaci biuletynów 
lokalnych 
sprawdzone kanały dotarcia z infor- 


i innych wydawnictw 


macją polityczną do organizacji par-- 
tyjnych oraz coraz lepiej wykorzy= 


stuje materiały wydawane central- 
nie. | 


i Sondaż ten sygnalizuje również 
odczuwane przez aktyw słabości i 
braki. Nadal trzeba pamiętać o do- 
stosowywaniu treści materiałów do 
zmieniającej się sytuacji, do rozwoju 
wydarzeń i rodzących się w wyniku 
tego nowych zapotrzebowań. Nadal 
trzeba doskonalić język informacji 


własne. 


LJ 


i argumentację trafiającą do powąt- 
piewających i nieprzekonanych. W 
funkcjonującym systemie 
tecznie uwzzlędnione 
środowiska wiejskiego i wiejskich 
organizacji partyjnych, słabo i z 
ogromnym opóźnieniem dociera in- 
formacja do małych organizacji w 
handlu, usługach, a czasem i admi- 
nistracji. 


wie wynikający 
— należy 
poważnie. Chodzi mi o to, że syste- 


wer 


nicdosta- 
są potrzeby 


społeczny 
i etatowy 


k 


PTPN 


mem informacji obejmujemy dziś 


przede wszystkim 


pozostawiając na uboczu 


aktyw, 
znaczną 
część członków partii. I — dopowia- 
dając do końca — w większości za- 
kładów całą bezpartyjną część załó- 
gi. Tego problemu nie rozwiąże się 


automatycznie przez doskonalenie 


Aktyw 


i a m 
Jeden sygnał — pośrednio właści- w zy CIU 
z tego sondażu | 


potraktować szczególnie 


partii 


Ciąg dalszy ze str. 5 


'łormę oraz skutki społeczne I poli- 


| tyczne, Pracownikom tym ciągle mu- 


gi towarzyszyć świadomość, iż ludzie 
pracy oceniają partię nie tylko na 
„podstawie. działań władzy centralnej 


PZPR, lecz także jej najsłabszych 
bgniw i pozornych drobiazgów, które 


nie zawsze w porę, dostrzegane są 
przez niektóre terenowe ogniwa 


treści i formy przekazywanej infor- 


macji oraz usprawnianie kanałów jej 
_ przepływu. 


Aktywista partyjny pod naciskiem i 
odpowiadać . 


pytań, na które musi 
i innych sytuacji, skłaniających go 
do zabierania głosu, sam odczuwa 
potrzebę sięgania do różnych mate- 


regowym ezłonkiem partii czy bez-- 


partyjnym. W większości wypadków 
nie odczuwa en potrzeby systema- 
tycznego czytania wydawnictw poli- 
tycznych. Gdyby mu jednak wska- 
zać, że w tym i w tym konkretnym 
materiale jest odpowiedź 'na zada- 
wane przez niego pytania, czy wy- 
rażane wątpliwości, to można za- 
kładać, że zachęci go to do przeczy- 
tania. 


partii. i 
Konieczne jest, aby oprócz podhno- 


' pzenia kwalifikacji politycznych i za- 


wodowych, pracownika aparatu par- 


' tyjnego cechowała odporność psy- 
'thiczna, upór i niepoddawanie się 
przeciwnościom. Krytycyzm wobec 


tjawisk życia politycznego, społecz- 


nego i gospodarczego oraz osób nim 
' kierujących, a zarazem duża cierpiłi- 
, . _" wość, spokój i umiejętność wyełu- 
riałów. Inaczej rzecz się ma z sze-. 


'chiwania głosów krytycznych. wobec 


własnej pracy i postawy oraz działal- 
ności reprezentowanej przez niego 
instancji party niej. 

W postawach etatowych pracow- 


ników partii nie może dominować o- 
" bronna reakcja na krytykę, ani me- 
 -łoda usprawiedliwiania niedostatków 


' działalności 


instancji partyjnych 


"oraz własnej pracy, zamiast koncen- 


UzA U: 


. trowania się na naprawianiu błędów. 


Oni przede wszystkim muszą pamię- 
tać, że krytyka, jako metoda poszu- 


H kiwania najsłusznieżjszych rozwiązań, 


Chodzi więc e to, by zacząć two-_ 


rzyć w podstawowych organizacjach e zasięgu działania czkonka partii, rze- 


partyjnych kilkuosobowe zespoły to- 


warzyszy zajmujących się propagan- 


dą i agitacją jako stałym zadaniem 
partyjnym. Do obowiązków tych to- 
„warzyszy powinno należeć przedsta- 


wianie stanowiska partii na zebra- 
niach brygadowych lub wydziało- 
wych, włączanie się do koleżeńskich © 


prowadzi do likwidowania przeja- 
wów wszelkiego ała społecznego. 
Walka z negatywnymi zjawiskami w 


telna krytyka błędów oraz niedoma- 
gań instancji partyjnych i ich apara- 


"tu etatowego sa mie tylko jego pra- 


_ wem, lecz przede wszystkim obowią- 
i zkiem. 


dyskusji na tematy polityczne, spo- 


łeczne i gospodarcze, inicjowanie 


F 67 


rozmów w grupach pracowniczych ż 


spraw nurtujących załogi — inicjo- 


w radiowęzłach, artykułów w gaze- 


cie zakładowej. To do tych zespołów 


a także — na podstawie znajomości 


„góry w dół, 


Za co i do jakiego stopnia instan- 
cje i aparat partyjny można kryłty- 
kować? Odpowiedź jest prosta: za 
wszystkie niedociągnięcia w działal- 
ności instancji, od dołu do góry i od 
„Zasada demokratycz- 
nego centralizmu i autonomii źnsty- 
tucjł terenowych oznacza właśnie 
wolność krytyki, w całej pełni 
i wszędzie, o ile nie podważa to jed- 
ności określonego działania — oraz 
która podważa lub utrudnia jedność 


''działania zadecydowanego przez par- 


"BX 


"SI 


powinny docierać popularne rodzaje . 


a przez nie do szeregowych człon- 
ków partii i bezpartyjnych. Szersze _ 
wyjście z naszą argumentacją do lu- 


4 


dzi — tło kolejny krok w doskona- 


leniu działalności informacyjno-pro- . h 


pagandowej w 1984 r. Do tego 20-- 


b na 4 Pb 


poprawę sytuacji, 
''ność i sprzyja jej wykorzystywaniu 
'w praktyce. 


. R 5 z . Le . : D . ł i t. 10 War- 
wanie spotkań lektorskich, audycji He. (W. Lenin, Dzieła , 


szawa 1955, s. 441-443). 


Jednocześnie rzecz nie tylko w 
tym, aby krytykować, lecz wyciągać 
odpowiednie wnioski z krytyki. Kon- 
struktywna i odpowiedzialna Kkry- 


masowych wydawnictw partyjnych, Ą tyka nie ma nic wspólnego z jało- 


wym  biadoleniem, stanowi punkt 
wyjścia do działań mających na celu 


Niełatwe i złożone warunki wy- 


„i magają od etatowej kadry partyjnej 


'samodzielności połączonej z dyscy- 


Apliną i odpowiedziałnością partyjną. 


bowiązuje nas uchwała XIII Plenum _-Ale takie są wymogi wobec etato- 


Komitetu Centralnego, podkreślają- 
ea znaczenie czynnika świadomo-. 


politycznej, społecznej i produkcyj- 
nej. 


ściowego w pobudzaniu zobo | 
kj 


JERZY MAJKA « 


wej kadry partyjnej. Ich świadomość 
„Pom 
, przyszli funcjonariusze parti, wy- 
bierani na konferencjach sprawo- 


mieć wszyscy dzisiejsi 


sedawczo-wyborczych oraz powoły- 
wani przez instancje pe do 


3 |pracy etatowej. 


WITOLD GŁOWACKI 


pobudza aktyw- 


= —— A m z M 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


Zakładowa konferencja partyjna w bydgos- 
kim „Zamechu” trwa. Już blisko trzy go- 
dziny toczy się dyskusja. Za mównicą prze- 
wodnicząca Zarządu Zakładowego ZSMP. 
Przed nią przemawiało sześciu delegatów: 
zastępca kierownika zokładu tworzyw, kie- 
rownik jednego z zespołów komórki ba- 
dawczo-wdrożeniowej, główny projektant, 
dyrektor naczelny, starszy inspektor bhp 
oraz inspektor Wydziału Ekonomicznego KC, 
członek tutejszej organizacji partyjnej. Ro- 
botnicy i mistrzowie, stanowiący około jed- 
nej czwartej ogólnej liczby delegatów, mil- 
ezq. Może teroz... 


"Przewodnicząca zarządu ZSMP nie poszła śŚla- 

dem występujących wcześniej delegatów, ktorzy 
mówili e sprawach ważnych i bardzo ważnych, 
ale nie wnikali w konkretne problemy związane 
z działalnością partyjną w zukładzie. Przewod- 
nicząca rusza jeden z tych konkretnych prob- 
leamów: jest uchwała o współpracy organizacji 
partyjnej z organizacją młodzieżową, trzeba ją 
Zacząć reulizować i czas, by zaDrali się za to 
wszyscy, a zwłuszza partyjni kierownicy. Dys- 
kusja jednakże na tym wystąpieniu się kończy, 
dalszych zgłoszeń nie ma 1 głos zabiera przed- 
stawiciel nadrzędnej instancji party jnej. 

Nurtuje mnie pytanie: dlaczego ani jeden 
s bezpośrednio zatrudnionych w produkcji de- 
legatów nie wystyzpił na konferencji? Odrzucam 
łatwe, wymijające w -gruncić rzeczy odpowiedzi 
w rodzaju. robotnicy nie lubią publicznie zabie- 
rać głosu, nie znają zakładowych problemów na 
tyle, by o nich swobodnie mówić, przekonani są, 
że inni bardziej wykształceni, zrobią to lepiej. 
Nie trzeba przecież mieć wyższego wykształcenia, 
by zakładowe realia widzieć i zaymować wobec 
nich stanowisko. Jeśli wypowiadają się wyłącz- 
nie przedstawiciele kudry kierowniczej a par- 
tyjni robotnicy miiczą, wiąże się to zazwyczaj 
z określonymi słabościumi oryunizacji partyjnej. 
Rąbotnik — mówię to opierając się na własnych 
spostrzeżeniach — nie zabiera głosu w trzech 
sytuacjach: gdy nie wierzy, że jego wystlabienie 


odmiesie skutek, gdv czuje się bardziej gościem 


nż gospodzrzemn zebrunia oraz gdv nie jest cał- 
kowicie pewny swych racji. W grę tu wchodai 
i ogoihv kiimat w zuxsładzie, i poczucie u ro- 
botników swej siły w oryanizacji partyjnej, i 
rola, jaką mi faktycznie odzrywają w rożwią- 
zywaniu wsze.kich istotnych zakładowych prob- 
lemów — ekonomicznych, politycznych, DOS 
nych. 

Ale są to stwierdzenia ogólne. Chodzi zaś 
o odpowicdź konkretną, osadzoną w realiach 
„Zuchemmnu”. Myślę, że na kilka elcenentów tej 
odpowiedzi można wskazać opierając się na 
sprawozdaniu KZ i obradach konferecji. 


Osłabienie robotniczego trzonu 


Orzanizacja partyjna w „Zachemie” należy do 
tych organ.z..ch, ktore w roku 1981 zostały zdzie- 
Stiątkowane i diużo nie mogły się pozbierać. Jej 
liczebność zmniejszyła się o ponad 40 proc. przy 
czym szeregi partyjne opuściło szczególnie duże 
robotników — ok. 400, podczas gdy pracowników 
umysłowych ok. 100. W rezultacie skład socjalny 
organizacji gwałtownie się zmienił. Jeśli przed- 
tem robotnikow było w organizacji partyjnej 
prawie dwukrotnie więcej, to obecnie liczebność 
obu tych grup się zrownała. Skutek tego jest 
taki, ze pelityczna reprezentacja zatrudnionych 
w „Zachemie” 4.370 robotników wynosi 406 osób, 
a 1259 prucowników umysłowych — 318. 

Osłubienie  robotniczeywo trzonu oryanizacji 
partyjnej —- wydaje się tu być oczywiste — nie 
mogło pozostać bez wpływu na pozycię w niej 
robotnikow. Liczebna równowaga robotnikow 
i pracowników umysłowych w składzie organi- 
zacji jest bowiem faktycznie stanem nierów- 
nowag! jako, że w grupie pracowników umy- 
słowych znajduje się kierownictwo zakładu. 

Z osłabieniem tzonu robotniczego organizacji 
partyjnej w „)JZachemie” wiąże się dłuższy 1 
trudnie; szy niż w wielu innych zakładach pro- 
dukcyjnych próces przezwyciężania ideoloyviczne- 
go, politycznego i oreanizacyjnego zamętu. Dłu- 
żej niż w innych zakładach dawały tu o sobie 
znać (mówił o tvm na konferencji I sekretarz 
KM i sekretarz KW Ryszard Bandoszek) ten- 


dencje odsrodRowe, znajdujące wyraz w niskim 
poziom:e dyscypliny partyjnej, w dyskusji na ze- 
braniach i niedostatecznym uwzględnianiu w 
pracy partyjnej problemów wewnątrzzakłado- 
wych. Sytuacja ta zaczęła zanieniać się na lepsze 
dopiero po wyborze na I sekretarza KZ — 
w październiku 1982 r. — Antoniego Kowalczyka, 
robotnika pełniącego funkcję brygadzisty. 
Odniosłem też wrażenie, że robotniczy punkt 
widzenia przcbija się w organizacji party nej nie- 
łatwo, a część kadry kierowniczej wydaje się być 
niezainteresowana wzmocnieniem pozycji robot- 
nikow w organizacji i związanym z tym umoc- 
nieniem partyjnej dyscypliny i kontroh. Przy- 


ny, społeczny. Tylko wtedy poszczególne płasz- 
czyzny życia i działalności zakładu złożą się na 
spójną całość i będą oddziaływać na siebie 
w sposób pobudzający rozwój. Takiego sposobu 
myślenia jednakże na konferencji nie zaprezen- 
towano. Szkoda, bo zabierających głos w dys- 
kusji przedstawicieli kierownictwa stać było na 
to. Konferencja mogłaby wówczas odegrać istot- 
ną role nie tylko w nakreśleniu programu zadań, 
ale również programu sposobu BE ISA tych za- 


i dań. 


Ta sama słabość — niechęć do wiązania spraw 
ogólnej natury z zakładowymi realiami — za- 
rysowała się wyraźnie także w jednym z wy- 


-_ LESZEK JUCEWICZ W 


kład: kandvdujący na 6ezłonka KZ Antoni Ko- 
walczyk ledwo przeszedł w wyborach, na przed- 
ostatnim miejscu. Kilkanaście skreśleń oznaczało 
dezaprobatę postawy i działalności człowieka 
charukteryzuj;cego się robotniczą twardością, 
rąbiącego prawdę w oczy, prostolinijnego, nie re- 
spektującego zasady: „I panu Bogu świeczkę, 
i diabłu ogaurek'. Choć człowiek tego pokroju 
na stanowisku I sekretarza KZ w „Zachemie” 
jest nie tviko potrzebny, lecz wprost niezbędny. 
Takiemu przekonaniu dał wyraz nowo wybrany 
Komitct Zakładowy rekomendując Antoniego 
Kowalczyka na I sekretarza KZ nowej kadencji. 
Został on wybrany ponownie sekretarzem. Czy 
opowiadający się przeciw niemu delegati udzielą 
mu wsp'rcia. czy też będa utrudniali mu pracę 
— to pokaże najbliższa przyszłość. 


Dystans wobec — realiów 


Nieobecność robotników w dyskusji na kon- 
ferench w „Zachemie” nie była tylko nieobec= 
nością fizyczną. Zaważyła na toku dyskusji, oce- 
nach sytuacji przedsiębiorstwa, i wskazywaniu 
jego możliwości rozwojowych. 


Nie była to dyskusja miałka i banalna. Prze- 
ciwnie. Dyskutanci wgladali głęboko w problemy 
ekonomiczne zakładu i mówili o nich w sposób 
interesujący. Z tego, co usłyszałem (i co prze- 
czytałem w załączonej do sprawozdania KZ ob- 
szernej inforinacji o działalności przedsiębiorst- 
wa) można by napisać dobry artykuł o realizacji 
w ,Zachemie” reformy gospodarczej, wprowa- 
dzeniu rozrachunku wewnątrzzakładowego i mo- 
tywacyjnego systemu płac, o realizacji programu 
oszczędnościewcgo i zadań rozwojowych, o stop- 
niowym przezwyciężaniu skutków kryzysu i rest- 
rykcji. Z jednym wszakże zastrzeżeniem: byłby 
to artykuł o działaniach kierownictwa i spęcja- 
listów, o mechanizinach i problemach ekono- 
micznych. Zubrakłóbvy w nim spojrzenia na siły 
społeczne w zakładzie, na ich rolę it udział 
w uruchamianiu mechanizmów . ekonomicznych 
i rozwiązywaniu problemów gospodarczych. A 
przecież tworzymy obecnie w naszym kraju Sy- 
stem gospodarczy właśnie owe siły społeczne 
czym moterem rozwoju gospodarczego. Stawia je 


„w centrum procesów kięrowania i zarządzania 


gospodarką. W warunkach reformy najlepsze po- 


mysłv i zamicrzenia kierowniczego sztabu zakła- . 


dowego mov4 przynieść mierne korzyści, jeśli 
nie uzyskaja akceptacji i czynnego poparcia or- 
Sanizaucji partyjnej, samorządu związku zawodo- 
wego, organizacji młodzieżowej. Krótko mówiąc. 
załogi przedsiębiorstwa. 


W myśleniu o gospodarce trzeba zatem łączyć 
kilka punktów widzenia: ekenómiczny, politycz- 


stąpień na konferencji, poświęconym w €ałości 
problematyce partyjnej, politycznej i ideologicz- 
nej. I znów: było to wystąpienie mądre, bardze 
starannie przygotowane, zawierające wiele cie- 
kawych myśli, Zabrakłe w nim: tylko jednege 
odniesienia do „zachemowskięj” rzeczywistości. 
Problemy partyjności, walki ideologicznej, sto- 
sunków społecznych, informacji nabrałyby inne- 
go silniejszego wyrazu, gdyby ogólne teoretyzu- 
jące tczy osadzone zostały na dobrze znanym 
wszystkim gruncie, w kręgu spraw i zadań skła- 
dających się na codzienne życie organizacji par- 
tyjnej i całej zakładowej społeczności. 

Bvć może uwagi powyższe są zbyt nasycone 
krytyką. Ale — powtórzę — w dyskusji wystę- 
powali towarzysze dostatecznie przygotowani te- 
oretycznie, z dużym doświadczeniem, od których 
można i trzeba wymagać nie tylko określenia 
zadań i wypowiadania mądrych i ciekawych my- 
Śli, ale rownież konkretnej pomocy w urucha- 
mianiu sił organizacji partyjnej i zwiększania jej 
zdolności dc skutecznego działania. 


Co najmniej o krok za daleko. 


Jesi: wszakże do omawianych wyżej wystąpień 
na konlerencji w „Zachemie” można mieć takie, 
czy inne uwagi, to z jednym z wystąpień nie 
sposób się zgodzić. Zaprezentowany w nim bo- 
wiem został sposób myślenia nie do przyjęcia 
w partii marksistowskiej, właściwy ludziom, któ- 
rzy operują skrajnymi ocenami i nie chcą do- 
strzec złożoności istoty toczących się w naszym 
kraju procesów. 


Oto główne tezy owego wystąpienia: 


© rola partii powinna połegać na wozesnmym rea- 
gowaniu na objawy Kryzysu; 

© konieczne jest oddzielenie partii od administracji: 
w dalszym ciągu takiego rozdzielania nie ma i tw 
hanvuje proces odnowy, a partla jest obwiniana za 


- błędy administracji, np. w związku z przywróceniem 


reglamentacji masła; 


© władza stworzyła sobie komfort rządzenia, skupia 
uwagę na ustawach zabeapieczających, zantiast na re- 
alizacji programu; jest to okopy wanie się, pytanie tyl- 
ko: przeciw komu?; 


© spójność systemu ekonomicznego jest niedostiatecz-= 
na, toteż można stworzyć dobry zakładowy program, 
ale trudno go zrealizować. 


Tylko z pierwszym i ostatnim z powyższych 
stwierdzeń można się zgodzić, z pewnymi wszak- 
że istotnymi uzupełnieniami. 

Faktycznie, spójność systemu ekonomicznego 
jest niedostateczna, ale czy można z tego czynić 
zarzut władzy? System ten dopiero się tworzy 
i to w warunkach szczególnie trudnych, o czym 


Ciąg dalszy na str. 8 
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Ani jeden 
robotnik... 


Ciąg dalszy ze str. 7 


h 
a 


wie każdy. Są w nim luki i tego nikt nie ukrywa. 


Ale z tego wcale nie wynika niemożliwość zre- 


, alizowania dobrego programu zakładowego. Do- 


brego — to znaczy dostosowanego nie do rze- 
czywistości wymyślonej, idealnej, ale istniejącej 
realnie, uwzględniającego więc i owe luki sy- 
- stemowe. .. , 
Faktycznie — wczesne wykrywanie sprzeczno- 
ści i zapobieganie zjawiskom kryzysowym jest 
ważnym, ale tylko jednym z zadań partii, 
obecnie pilnie zresztą realizowanym. Kierowni- 
cza rola partii polega na prawidłowym wyty- 


czaniu programu budownictwa socjalistycznego 


w specyficznych warunkach naszego kraju i 
przyciąganiu najszerszych rzesz narodu do udzia- 
łu w jego realizacji. 


- 


Pozostałe stwierdzenia natomiast biorą już 


zdecydowany rozbrat z rzeczywistością. 


Oddzielenie partii od administracji jest nie tyl- 
ko faktem zapisanym w statucie i aktach praw- 
nych, ale dobrze widoczne w praktyce 'politycz- 
nej. Jedynie w drodze wyjątku, ze względu na 
nadrzędne interesy Polski i Polaków, łączone 
jest w jednych rękach sprawowanie władzy po- 
litycznej i administracyjnej. Posługiwanie się 
— dla uzasadnienia, że nie ma rozdziału partii 
od administracji — argumentem o obwinianiu 
partii za błędy popełnione przez administrację 
przy przywracaniu reglamentacji masła jest czy- 
stą demagogią. Bo każda niepopularna decyzja 
administracyjna wywołuje i będzie wywoływała 
krytyczne uwagi pod adresem partii, ponoszącej 
przecież DW AZS. za funkcjonowanie 
administracji. 

Najdalej jednak autor cy towanych stwierdzeń 
zabrnął — bo aż do obozu przeciwnika politycz- 
nego — zarzucając władzy, że tworzy oma sobie 
komfort rządzenia ustawami ograniczającymi 
prawo obywateli, że na tych ustawach, a nie na 
realizacji programu skupia uwagę. To już nie 
jest krytyka, nie wyrażanie wątpliwości, ale opi- 
nia zaczerpnięta z arsenału skierowanej przeciw 
socjalistycznej - Polsce propagandy. Nietrudno 
przecież sprawdzić, że wśród przyjętych w ostat- 
nich dwóch latach ustaw zdecydowanie przeważa- 
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ją ustawy rozszerzające udział ludzi pracy w spra- 
wowaniu władzy. Stały postęp osiągany we wcie- 
laniu w życie linii programowej LX Zjazdu jest 
niepodważalnym faktem. Komfort rządzenia dzi- 
siaj — to absurd; nigdy chyba jeszcze ludzie 
znajdujący się u steru nawy państwowej mie 
znajdowali się w sytuacji tak odległej od keom- 
fortu, jak obecnie. A na pytanie: przeciw komu 
są „ustawy ograniczające” odpowiedź jest jasna 
i prosta. Przeciw wrogom socjalistycznej Polski. 
Państwa trzeba bronić, jest to pierwszy obowią- 
zek władzy. 


W toku obrad kostacenchi ustosunkowano się 
do przytoczonych wyżej stwierdzeń i zarzutów. 
W sposób partyjny — poważnie, RAR RE 
i zdecydowanie. 


Ta pojedyncza wprawdzie, ale napastliwa i de- 
magogiczna wypowiedź z trybuny konferency jnej 
pacz o tym, że w organizacji partyjnej 

„Zachemie” niejedną sprawę trzeba jeszcze 
okazdyskułować i wyjaśnić, zapewne też niejed- 
ną przeciąć. Stawiam sobie pytanie: czy ma to 
jakiś związek ze słabością trzonu robotniczego 
w tej organizacji? — I skłonny jestem odpo- 
wiedzieć na to Pane twierdząco. 


LESZEK JUCEWICZ 
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spokojenie sytuacji politycznej, dobra praca 
zakładu, dalsza konsolidacja organizacji par- 
tyjnej to niewątpliwie objawy korzystne. I 
takie właśnie odnotowała fabryczna konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza Huty „Warszawa”. W 
referacie Komitetu Fabrycznego zasadnie stwier- 
dzono: „Coraz mocniejszy jest front ludzi prag- 
nących "spokoju $ normalnej pracy na rzecz in- 
tegracji załogi, opierającej się na partnerskiej 
współpracy „z. kierownictwem gospodarczym 
Huty.” Stało się tak także za pomocą jej or- 
ganizacji partyjnych. 

Dokonania organizacji partyjnej Huty nie 
przesłaniają adecydowanej większości jej człon- 
ków licznych. jeszcze .słabości partyjnego dzia- 
tania, piętrzących się. trudności, spraw czekają- 
cych na załatwienie, zadań. nie wykonanych. 
Ukazują je zarówno materiały na konferencję, 
referat KF, sprawozdanie Komisji Kontrolno-re- 
wizyjnej, liczne głosy w dyskusji oraz projekt 
programu działania organizacji partyjnej na lata 
1984—1986. 

Z bogatej listy problemów, jakie wynikają 
x materiałów i wystąpień na konferencji oraz 
rozmów, jakie przeprowadziłem z jej uczestni- 
kami, na kilka chcę zwrócić uwagę. 


Problenem chyba najważniejszym pozostaje 


| wciąż odzyskanie przez organizację partyjną za- 


afania załogi, jej zdecydowanej większości, bo 
całej — to zadanie dziś do wykonania niemoż- 


liwe. Jest on tym bardziej ważny, że jego roz-- 
„wiązanie otwiera drogę do uzyskania możliwości . 


spełniania przez organizację fabryczną i jej Ko- 
met przewodniej roli zarówno wobec samorzą- 
du, związków zawodowych,- PRON, organizacji 
młodzieżowych, wreszcie wobec załogi. To jedyna 


też droga do PPC partii w życiu społecz- 


nym Huty. 

Dostrzegają ten problem organizacje partyjne 
fabryki. W materiałach i w referacie powiedziano 
wprost: „Zdajemy sobie sprawę, że istnieje jesz” 
cze bariera i nieufność między organizacją par- 
tyjną, członkami partii a znaczną częścią załogi”. 
To samo dotyczy związków zawodowych, aruchu 
PRON, wśród młodzieży — także wobec ZSMP. 
Owe bariery i nieufność zdają się powoli pękać. 
O tym mówiono w dyskusji. Ale osiągnięcie peł- 
nego sukcesu to, oczywiście, kwestia czasu, ale 
i polityki organizacji partyjnej. Musi ona być 
konstruktywna. To kwestia docenienia znaczenia 
i umiejętności nawiązywania dialogu z bezpar- 
tyjnymi. z ludźmi nieufnymi, również rozpozna- 
wania gdzie wróg a gdzie ludzie zagubieni, za- 
razem umiejętności walki o ludzi nie wrogich 
lecz teraz partii z różnych względów niechęt- 
nych. To także umiejętność walki z siłami an- 
tysocjalistycznymi. 


Aktyw partyjny Huty będzie ażai zwrócić 
uwagę na umocnienie organizacji partyjnej. Jest 
to drugi niezmiernie ważny problem. W 1981 r. 
organizacja liczyła 2355 członków i kandydatów. 
'Teraz 1434. Spadek duży. Jest znacznie osłabiona. 
Dają o sobie znać nie tylko n'edostatki ilościowe. 


. kowie partii 


JAK STANĄĆ NA NOGI 
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Również dewiacje ideologiczne. Są — co prawda 
pierwsze wstąpienia, lecz nieliczne. W sumie 
jednak organizacja partyjna starzeje się, zwraca 
na to uwagę Komisja Kontrolno-rewizyjna. To 


mówi wiele. Doszukiwanie sią słabości partii tyl- 


ko w błędach ekipy E. Gierka oraz w działaniach 
sił wrogich byłoby pomyłką. One raczej tkwią 
w tym, co niępokoi Komisję Kontrolno-rewizyj- 
ną A niepokoi ją m. in. to, że „niektóre POP 
nie przełamały niechęci do bezpartyjnych, dzia- 
łają na wewnątrz a nie na zewnątrz i mało czy- 
nią dla zdobycia zaufania załogi”, że jakkolwiek 
podejmuje się wiele słusznych uchwał, to jednak 
duża ich część nie jest realizowana, że człon- 
nie przejawiają zainteresowania 
wzrostem szeregów organizacji społecznych, m. 
in. związków zawodowych i sami w nich nie pra- 
cują, że wśród członków partii jest słaba, nie- 
kiedy niedostateczna znajomość ideologii partii. 
Te słabości to zapewne także skutek niezbyt do- 
brych stosunków organizacji partyjnej z sarno- 
rządem Huty, rzadkich kontaktów działaczy par- 
tyjnych z ludźmi pracy na stanowiskach pracy. 
Nie zawsze pamiętamy, że dziś zachowanie człon- 
ków partii, pracę organizacji partyjnej śledzą 
z uwagą bezparty jni i młodzież. Ich uwadze nic 
nie umyka. 


-. Usunąć słabości pracy organizacji fabrycznej 
to znaczy m. in. uruchomić wszystkie POP i gru- 
py partyjne, wszystkich członków. Komitet Fab- 
ryczny samokrytycznie przyznaje, że w okresie 
sprawozdawczym, mimo wielu wysiłków, .nie 
osiągnięto oczekiwanych w tej dziedzinie rezul- 
tatów. Nie wszystkie POP pracowały dobrze, nie- 
które wręcz niezadowalająco, część ostatnio ob- 


niżyła swoją aktywność. W niewielkim stopniu ' 


wykorzystywano zadania partyjne jako narzędzie 
aktywizacji członków partii i działalności organi- 


zacji partyjnych. 


Na kondycji partii w Hucie waży efektywność 
pracy ideologicznej. Przeprowadzone na początku 
1983 r. badania ankietowe wykazywały liczne nie- 
dostatki w wiedzy ideologicznej członków partii. 


„Niektórzy członkowie partii — stwierdzono 


— mie znają dostatecznie ideologii partii, nie są 
w stanie prowadzić dyskusji, wyjaśniać celów 
4 zadań stojących przed partią... Szczupły jest 
też aktyw ideologiczny poszczególnych POP, jego 
aktywność jest niewystarczająca”. Choć od czasu 
ankiety trochę się zmieniło. to ustalenia jej 
w poważnej mierze są aktualne. Z trudem ru- 
szyło szkolenie partyjne. Ciążą głosy lekceważące 
pracę ideologiczną, które sugerowały, iż partia 
dziś powinna się skupiać na sprawach politycz- 


nych i gospodarczych. Szereg mankamentów wy- 
stępuje również w upowszechnianiu przez ak- 
tyw informacji partyjnej £ w rozpowszechnianiu 
materiałów. 


Optymizmem może napawać wspomniane Sa- 
mokrytyczne spojrzenie na dotychczasową dzia- 
łalność organizacji partyjnej Huty oraz lektura 
programu działania na lata 1984—1986. Przewi- 
duje się w nim usunięcie i tu wspomnianych 
słabości. Jeśli zostanie on zrealizowany fabrycz- 
na organizacja partyjna jako całość stanie na 
nogi. 


Uczestnicy Konferencji z uwagą wysłuchali 
głosu członka Biura Politycznego, I sekretarza 
KW, Mariana Woźniaka. Przekazał on zebranym 
wstępną ocenę Egzekutywy KW x przebiegu 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w stołecz- 
nym województwie. Na zebraniach i konferen- 
cjach dyskusja była krytyczna i samokrytyczna. 
Podejmowano głównie sprawy umocnienia orga- 
nizacji partyjnych, zwiększenia wpływu ogniw 
partii na życie zakładów i poszczególnych śro- 


- dowisk. Przeciwstawiano się zdecydowanie prze- 


ciwko wszelkim formom awanturnictwa politycz- 
nego i krytykanctwu w swoich intencjach zmie- 
rzających do jątrzenia nastrojów. 


Partii potrzebna jest odwaga, ale przede 
wszystkim mądrość w działaniu. Zależy nam na 
sile partii, jej ogniw podstawowych. W wielu 
natomiast organizacjach dużo się. mówi a mało 
robi. Największym naszym wrogiem — powie- 
dział M. Woźniak — jest nadmiar słów. Kon- 
weniowały te uwagi I sekretarza KW z niektó- 


rymi wystąpieniami w dyskusji. 


M. Woźniak pozytywnie ocenił pracę Huty. 
Wiele uczyniła jej orgamizacja partyjna. Najtrud- 
niejsze zadania oczekują w dziedzinie pracy ide- 
owo-wychowawczej. Musimy odpowiedzieć na 
liczne pytania, m. in. co to jest w w praktyce so- 
cjalizm, jak go budować, jak działać dziś i jutro, 
w poszczególnych dziedzinach życia politycznego 
i społeczno-ekonomicznego w sytuacji zagroże- 
mia. Mocno podkreślił M. Woźniak konieczność 
nawiązania ścisłych więzi i dialogu z klasą ro- 
botniczą Huty, z jej młodzieżą. Zwrócił uwagę 


- na konieczność walki z siłami opozycyjnymi. 


Również w tym kierunku trzeba uaktywniać 
członków partii, tych, co potrafią wadczyć, tych, 
co potraf:ą oddziaływać na ludzi, na załogę. 


I sekretarzem KF w Hucie „Warszawa” został 
wybrany ponownie Jerzy Trześniewski, członek 
KC PZPR. 
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Miniena kadencja nie była latwa dla pedstawo- 
wych erganizacji partyjnych, dla działających 
w warszawskich wydawnictwach — również. 
Rezpoczęla się w warunkach trudnych; sytuacja 
spełeczno-pelityczna w tym środowisku była 
równie złożona, jak w calym środowisku kul- 
tury. Nermalizacja byla koniecznością, a jedyną 
drogą de niej — integracja wokół zadań mery- 
terycznych, wokół połskiej książki. 

Nie udało się skupić wszystkich, jednak integra- 
cja nastąpiła. Partyjni pracownicy wydawnictw 
warszawskich, mimo że w mniej liczym składzie, 
sprostań wymogom i zadaniom, jakie wynikały 
z sytuacji wewnątrz i zewnątrz poszczególnych 
wydawnictw. Niezwykle pomocna tu była Komisja 
Środowiskowa Wydawców i Księgarzy, działają- 
ca przy Komitecie Dzielnicowym PZPR Warsza- 
wa-Śródmieście. 

Nie do ocen pozytywnych sprowadza się jednak 
przebieg i wnioski z kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych tego środowiska. Z co najmniej dwóch 
powodów. Pierwszy: sytuacja w gronie autorów 
dobra jeszcze nie jest. ale tu wydiwcy mogą mieć 
wpływ i oddziaływać w sposób bardziej niż do- 
tvchczas ofensywny, jednym słowem — możliwo- 
ści są. Nie ma natomiast możliwości oddziaływa- 
nia na Stan bazy poligraficznej i jej mocy prze- 
robowych. Wszystkie niemal problemy, jakie w 
trakcie kampanii podnoszone, sprowadzały się do 
sfery wykonawstwa książki. Sfery, od której wy- 
niki pracy wydawców zależą przecież w ogron- 
nvm stopniu. 

Niewątpliwym sukcesem bvło wydanie w ubieg- 
łym roku 176 mln egzemplarzy książek. Podobnie 
będzie można się wyrazić o wynikach tegorocz- 
nych, albowiem wedlug aktualnych przewidywań 
zakładana ilość książek zostanie wydana. Ukaza- 
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ro pozycji poświęconych było polskiemu ruchowi 
robotniczemu. Nie sposób przecenić ogrom wysił- 
ków wydawców i drukarzy, Wydawałoby się, że 
sytuacja jest dobra i dalszy wysiłek skierować 
należy na jej utrzymanie. Czy jest to możliwe i ce- 
lowe? To pytanie zadawali warszawscy wydawcy 
niemał na każdym zebraniu. = 

Wykonanie planów ilościowych pociągneło za 
sobą spadek jakości wydanych książek, począw- 
szy od druku, skończywszy na oprawach. Jakie 
to ma znaczenie w wypadku np. podręczników 
szkolnych (mają służyć cztery lata, a część z nich 
już po roku nie nadaje się do dalszej nauki), do- 
brze wiedzą nie tylko wydawcy, ale przede wszy- 
stkim nauczyciele i rodzice. Gdyby Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne chciały pokryć zapotrze- 
bowanie na podręczniki, musiałyby wydawać 70 
mln egzemplarzy rocznie! Jest to niemożliwe. Sy- 
tuacja zmusza więc do poprawy trwałości pod- 
ręczników. Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Prze- 
mysłu Poligraficznego pracuje nad tym nieco 
opieszale. 

Ilość wydawanych książek, rzecz niezwykle 
istotna, nie może przesądzać o profilu, zakresie 
proponowanej tematyki. Duże nakłady są korzyst- 


. ne, bardzo opłacalne tak dla wydawcy, jak i dla 


drukarni. Ale nie tylko o zyski przecież chodzi, 
ambicją wydawców jest realizowanie założonego 
profilu wydawniczego. Za mało wydano książek 
naukowych, technicznych, a fakt, że mają węższe 
grono odbiorców nie może być argumentem do 
ograniczania tego rodzaju pozycji. 

Kolejny problem, to brak na rynku czytelni- 
czym dobrej książki społeczno-politycznej. Ta, 
która zalega półki jest nieciekawa, pisana mart- 
wym językiem. Może konkursy ogłaszane przez 
wydawnictwa wpłynęłyby na podniesienie pozio- 
mu tych pozycji, a odpowiednia reklama i uwaga 
recenzentów dopeniłyby reszty? 

Każde wydawnictwo ma obowiązek wydawać 
utwory debiutantów. Niejedno robiło to z chęcią 
i zaangażowaniem, ale jak ma to czynić teraz, 
skoro umów na druk książek o nakładzie 5—10 
tys. egzemplarzy drukarnie zawierać nie chcą? 


Na temat kontaktów z drukarniami padło spo- 


ro cierpkich uwag. No cóż, system nakazowo-roz-— 


dzielczy przeszedł do historii i nikt ani nic nie 
zagwarantuje wydawnictwom, że każde ich za- 
mówienie musi być przyjete. Ale czy to znaczy, 
że zamiast np. literatury współczesnej czy kla- 
sycznej drukowane będą głównie komiksy, bo to 
łatwy druk, duży nakład i opłacalność wysoka? 
Sprawą postanowiono zainteresować resort, wy- 
kazujący — zdaniem zebranych — jak na mece- 
nasa, zbyt małe zainteresowanie problemami 
wydawnictw, zbyt mało także czyniącego w spra- 
wie swojej poligrafii. 


m R 
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ło się więcej lektur, słowników, encyklopedii, spo- 


O stanie technicznym, materiałowym i kadro- 
wym drukarń wydawcy mają dość iniorrnacji, 
aby poważnie wątpić w możliwość realizacji dal- 
szych planów wydawniczych. Trudno dziwić się 
zatem, że w uchwale znalązł się wniosek wręcz 
alarmujący, mówiący o tym, że obecny stan spo- 
woduje niewykonanie uchwał IX Zjazdu PZPR w 
sprawie produkcji książek i tylko odpowiednie. 
szybkie decyzje rządowe są w sianie temu za- 
pobiec. i 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza nie speł- 
niłaby swojej roli, gdyby, obok problemów śro- 
dowiska, nie stały także problemy pracy partyj- 
nej. A sytuacja społeczno-polityczna w warszaw- 
skich wydawnictwach jest jeszcze złożona. We- 
dług oceny Komisji Środowiskowej, tylko w nie- 
licznych jednostkach POP mają rzeczywistv 
wpływ na życie i atmosferę pracy. W niektórych 
członkowie partii są w dalszym ciągu izolowani, 
bojkotowani. No cóż, opozycja nie zniknęła prze- 
cież ani z chwilą ogłoszenia stanu wojennego, ani 
w momencie jego zniesienia. Zmieniły się jedynie 
formy walki. , 

Sytuacja wymaga ©od wszystkich członków 
POP, nie tylko od ich sekretarzy i egzekutyw bar- 
dzo aktywnych, zaangażowanych postaw na co 
dzień, działań skierowanych de wewnątrz środo- 
wiska. POP powinny być także otwarte na spra- 
wy całej partii, nie zawężać de stery własnych. 

Weryfikacji musi ulec także panujące tu i ów- 
dzie przekonanie o samoistnej mocy sprawczej 
uchwał POP. O tym, że samo sformułowanie 
wniosków czy postulatów nie wystarczy, dosko- 
nale przekonała się Komisja Środowiskowa, któ- 
rej przedstawiciel ostro krytykował brak odzewu 
ze strony instytucji, organizacji, do których były 
adresowane. 


Podstawowym organizacjom partyjnym w war- 


- szawskich wydawnictwach partnerów do działa- 


nia przybywa powoli. Samorządy pracownicze 
powołano w kilku jednostkach, ale ich egzysten- 
cja ma podobno charakter formalny. W większo- 
ści wydawnictw powstały związki zawodowe. O- 
becnie trwają konsultacje nad utworzeniem 
struktury ponadzakładowej. Niemniej organiza- 
cje związkowe są nieliczne. POP zobowiązały się 
do pomocy, tworzenia odpowledńiej atmosfery 
dla ich wzrostu. Muszą zres>tą to czynić i to we 
własnym interesie. OE 


> . . U Bo SĘ 
Na jednym z zebrań padło stwierdzenie, że 
podstawowe organizacje partyjne przeszły próbę 
ognia i wody. Próby wody chyba jeszcze nie prze- 
szły, albowiem jeśli nie zadbają o to, by mieć 
rzeczywistych partnerów do działania, zaleje je 
ogrom problemów i nie poradzą sobie. Problemów 


«choćby z zakresu spraw pracowniczych. Ale to 


już zupełnie inna sfera zagadnień. 
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ajwiększym obszarowo kombinatem PGR 

w woj. poznańskim jest Kwilcz, ktory ma 

ogółem ponad 11 tys. hektarów ziemi. Nie 
dość, że zleba jest licha, to ieszcze jej konfi- 
gurucja utrudnia uprawę i zbiór plonów. Załoga 
ł:czy 1280 ludzi i prawie co trzeci pracownik ma 
legitymację party jną. 

Ponad 50 delegatów wybranych w oddziało- 
wych organizacjach obradowało na zakłudowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR. 
Niema! stuprocentowa frekwencja i duże poczu- 
cie odpowiedzialności za sprawy swojego środo- 
wiska to godne podkresienia waiory tego forum 
partyjnego. Dali temu wyraz w swoich wystą- 
pieniach: I sekretarz KG w Kwiiczu Franciszek 
Mieczak i kierownik ROPP Maria Szychowiak. 

Referat sprawozdawczo-programowy KZ wy- 
głoszony przez I sekretarza Władysława Ogro- 
dowczyka zawierał wnikliwą ocenę działalności 
ideowo-wychowawczej i społeczno-politycznej w 
kombinaucie i : 

Dyskusję poprzedziło wystąpienie przewodni- 
czącego Komisji Rewizyjnej Jozefa Chwirota 
oraz dyrektora kombinatu Jana Adamczaka. 
Pierwszy dokonał krytycznego przeglądu wszyst- 
kich czynności zakładowej instancji partyjnej 
i poszczególnych organizacji oddziałowych. Wy- 
kazał między innymi braki w protokołach z ze- 
brań i zaległości w skladkuch. Natomiast dyrek- 
tor poddał gruntownej analizie sytuację gospo- 
darczą w kombinacie, co znalazło szeroki od- 
dźwiek w dyskusji. | 

Jednym z głównych problemów gospodarczych 
Kwilcza jest hodowia trzodv. Jest jej ponad 23 
tys sztuk (w tym ferma tuczu przemysłowego 
na 20 tys. sztuk). Dzięki niej w minionym roku 
gospodarczym sprzedano państwu 31.387 kwintali 


żywca, w tym biisko 23.000 q wieprzowego. Ale , 
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STEFAN CHUDZIK 


utrzymanie tej fermy, w warunkach reformy go- 


'spodavczej, przyniosło załodze straty w granicach 
50 min zł. W pierwszych miesiącach br. stanęło 
„przed fermą widmo braku paszy; wszystkie za- 


bieui O uzyskanie pomocy spełzły na niczym. 


Poniewać ferma ta stanowiła główną oś, wokół której 
toczyła się dyskusja na konferencji, warto zaznaczyć, 
że ferma została zbudowana decyzją odgórną kosztem 
około pół miliarda złotych. Kiedy zaczęło brakować 
paszy była już na najlepszej drodze do produkcji wie- 
przowiny na wysokim poziomie, Na potwierdzenie tego 
wystarczy powiedzieć, że roczny odchów prosiąt od 
jednej lochy przekroczył 22 szńuki, oo stawia tę fermę 
w rzędzie przodujących w kraju. Poza tym Mkwidu jąc 
fermę musiano by również zamknąć mieszalnię paszy 
i w sumie zwolnić z pracy 130 wyspecjałizowanych 
pPracowaihków. j 


Z taką wizją nie mogli się zgodzić ani dyrektor 
kombinatu, ani jego współpracownicy, ani za- 
kładowa organizacja partyjna. Postanowili oni 
fermę utrzymać i dziś już wiadomo, że postąpili 
jak najbardziej po gospodarsku. Ale cena tej de- 
cyzji jest wysoka. Kupować bowiem musiano 
marno po cenach umownych. płacąc średnio za 
kwintal 830 zł więcej niż opiewa cena państ- 


wWowa, co w połączeniu z kosztami transportu 
„spowodowało wielomilionową stratę. 


Przeto nic dziwnego, że Roman Dorsz zapytał, 
dlaczego w takiej sytuacji fermy nie zlikwido- 
wano? Ale zarówno on, jak i Eugeniusz Habera 
wskazywali na możliwości poprawy rentowności 
poprzez racjonalniejsze skarmianie paszy. Co 
i jak robić, by było lepiej, zastanawiali się też: 
Benedykt Humla, Jan Kęsy, Stanisław Humla, 
Józef Śmigielski i inni delegaci. | 

Wskazywano także na opłacalność stosowania 
odpowiednich bodźców materialnych dla poszcze- 
gólnych pracowników i całych zakładów, jak 
również na rolę w tych poczynaniach zakładowej 
organizacji partyjnej, rady pracowniczej i związ- 
ku zawodowego. 

" Nie waham się nazwać zakładowej konferencji 
PZPR w kwileckim kombinacie PGR wszech- 
stronnym przeglądem dorobku gospodarczego 
i społecznego. Ocena dotychczasowej działalności 


partyjnej, której nie można odrywać od pracy 
całej załogi, zgłaszane wnioski i postulaty stałv 


się głównym tworzywem programu działania na 
najbliższy okres. Posłużą one również dyrekcj: 
— powiedział Jan Adamczak — do planowania 
przedsięwzięć produkcyjnych, inwestycyjnych i 
socjalno-bytowych. . 

Sporo czasu poświęcono ideologii i polityce. 
Kładziono akcent na uczestnictwo:członków par- 
ta. w działalności samorządu pracowniczego, 
związku zawodowego ZSMP i PRON. Padkre- 


 'Ślano też, aby każde spostrzeżenie szere:oweno 


członka partii nie było traktowane marginesowo. 
„W tajnym głosowaniu I sekretarzem wybrany 
został ponownie Władysław Ogrodowczyk. czło- 
nek KW w Poznaniu. Ponownie wvbr"no rów- 
nież Józefa: Chwireta przewodniczącym: zakłado- 
wej komisji rewizy jnej.. 
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Konferencje zakładowe w szkołach wyższych przyniosły bogaty materiał dotyczący zarów- 
no oceny 3-letniej działalności partii w uczelniach, jak i zadań na przyszłość. Swoje spo- 
strzeżenia prognę oprzeć na przebiegu trzech konferencji: w uczelni e profilu humanis- 
tycznym (Wyisza Szkoła Pedagogiki Specjalnej), medycznym (Akademia Medyczna w 
Lublinie) i politechnicznym (Politechnika Warszawska). Mimo różnic w profilu kształcenia 
i wielkości uczelni wystąpiła zbieżność problemów uznanych przez organizacje partyjne 
za najważniejsze i najtrudniejsze do rozwiązania. 


Już na wstępie zasygnalizować należy dwie 
sprawy, które we wazystkich tych uczelniach 
eznano za nadrzędne. 

Pierwsza to przebijające w dyskusji i wystą- 
pieriach stwiendzenie, śż działania całej nadbu- 
bowy społeczno-politycznej uczelni określają i 
będą określać postawy społeczności akademic- 
uej, pracowników I studentów. W porównaniu 
t przebiegiem ubiegłorocznej kampanii sprawoz- 
lawczej był te newy tem. Wówczas przeważały 
sepinie mówiące e decydującym wpływie ozól- 
uego rozwoju sytuacji epołeczno-politycznej i go- 
podarnczej w kraju na postawy akademickiej 
społeczności. Dziś wprawdzie mie podważa się 
anaczenia wpływu tej sytuacji, jednak coraz do- 
kładniej analizuje się % definiuje zależności i 
aprzeczności występujące wewnątrz uczelni. I mie 
tylko definiuje się, lecz również wysuwa kon- 
kretne zadamia, proponuje rozwiązania. 

Sprawa druga, to coraz mocniajsze przekana- 


nie, iż © dalszym rozwoju uczelni decydować bę- ' 


dzie nie budżet przeznaczony przez państwo na 
rozwój aauki, lefz własna inkjakywa uwzględ< 
niająca reałia ekonomiczne oraz aktywna poli- 
tyka kadrowa i aaukowa. I tu również trzeba 
podkreślić nową jakość myślenia. Po okresie za- 
mętu i niepokoju wywołanego niektórymi po- 
stanowieniami nowej ustawy © szkolnictwie wy- 
$szym, po pierwszych — często nieudanych 
— próbach konfrontacji z założeniami reformy 
gospodarczej nadchodzi, jak widać, czas rewi- 
dowania dotychczasowych opinii 4 dostrzegania 
możliwości rozwiązania problemów, które — jak 
dotychczas się wydawało — były nie do poko- 
nania we własnym zakresie. 

W wielu wystąpieniach akcentowano, iż ani 
ustawa © szkolnictwie wyższym, ani roz.porzą- 
dzenia wykonawcze nie rozwiążą wielu proble- 
mów, które wykraczają poca formalne ramy. 
Wiele w kształtowaniu atmosfery pracy zależy 
ed władz rektorskich, organizacji politycznych, 
władz dziekańskich, senatów, rad wśdziałowych 
i administracji, Obecnie w zasadzie nie ma na 
uczelniach sporu o sens i cel takiego działania. 


śród nauczycieli akademickich w ogóle 

— podkreślano na konferencjach — wy- 

stępują coraz częściej poglądy realistycz- 
me, ale, niestety, nie w takiej skali, by przeważały 
na obradach wielu organów kolegialnych. W nie- 
kiórych uczelniach senaty i rady wydziałów an- 
gażują się w działalność © charak!er.e antypar- 
tyjnym lub przynajmniej politycznie tendency j- 
nym Do takich form należy up. przeciwdziałanie 
w uzyskiwaniu stopni navkowych i stanowisk 
p'zez pracowników e jedioznaczie partvj:.efl 
postawie i zaangażowaniu pollliycznym, Dzieje 
się tuk wbrew wartościom naukowym przedsta 
wianych prac, które %o wartości w paini doce- 
a:ane są przez recenzentów. 

Tak więc — „ak podkreślano — opozycja peo- 
Mtyczna ueiluje znależć sobie nowe pola dzie- 
łania. Pod pre'ekstem wałki © saniorząd ość 
1 samodzielność uczelmi kryje się nienowa zresw» 
łą koicepcja wmie.ależnienia szkolnictma wy 
żaaego od wpływów partii i państwe. Tan, gdzie 
ła droga nmewiełe w efekce przynosi, Opozycja 


podejmuje próby rozmywania zasad samorząd- 
ności akademickiej. W ten sposób wytwarza się 
atmosferę tymczasowości na uczelni, braku sta- 
bilizacji, która ujemnie wpływa na proces dy- 


, daktyczny i wychowawczy, wzbudza również mnie- 


pokój wśród młodzieży. 

Organizacje partyjne uczelni, w których przy- 
toczone zjawiska występują uważają, iż w tej 
sytuacji duże niebezpieczeństwo tkwi w ebojęt- 
nych postawach licznej grupy samodzielnych 
pracowników naukowych. Oni przecież stanowią 
większość w kolegialnych władzach uczełni i od 
ch stanowiska wobec Konkretnych spraw 


Uczelniany 
obrachunek sił 


uczelnię stać, aby tej grupie pomóc. Każdy już 
teraz powinien wiedzieć, na co może liczyć 4 na 
co go stać: czy na habilitację, czy na stabilizację 
na stanowisku adiunkta, na przejście na wykła-. 
dowcę, czy też na przejście w ogóle do innej 
pracy poza uczelnią. Wyjaśnienie i ustabilizowa- 
nie sytuacji tej jakże licznej grupy nauczycie 
akademickich musi pozytywnie wpłynąć ma 
kształtowamie procesu dydaktycznego i wycho- 
wawczego w uczelni. Jest przecież oczywiste, ŻŁ 
właśnie - tą grupa pracowników  maukowych 
prowadzi większość zajęć se studentami że 


. zajmuje. się nimi również poza godzinami dy- 


daktycznymi To oni właśnie są opiekunami 
grup studenckich, domów akademickich, erga- 
nizują praktyki pomagają organizacjom mło 
dzieżowym. Słowem, na 00 dzień wykonują te 
prace, o których mówi się w tzw. programach 
wychowawczych uczelni. 


e 


tu dochodzimy do sprawy dość mtejaanęj w 
uczełnienej praktyce. Podczas dyskusji ma 
owych trzech konferencjach mówiono wpraw- 
dzie sporo © ©łodziaży, ale trudno było mię do- 


- 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


ogromie dużo zależy. Ou! eż — zgodnie a aka- 
demicką tradycją — są najbardziej predestyno- 
wani do wnoszenia decydującego wkładu w 
kształtowanie życia uczelm we wszystkich jego 
dziedzinach. Dlatego też organizacje partyjne 
uważają, iż szczególnie pilne jest wypracowanie 
przez środowisko akademickie mechanizmów 
oceny samodzielnej kadry. Wiąże cię to z wpro- 
wadzen:.em w Życie zasady odpowiedzialności sa- 
modzieli'iych praconników za prowadzone przez 
nich zespoły navskowe i dydaktyczne. 


„Przykładów nevatywnych skutków braku ta- 
kich mecnan.ziwów „est wiele. Przyloczmy dwa: 
rotacje. iako jedvny i ścisle administracyjny spo- 
sób oce'v Dprucouników oraz ustalanie nowych 
prograniów na zaisia, które pokazuje, że czesto 
saeczynwiym krylte::'um ch przyjęcia było za- 
ĘDOKO|€11e pPaitykularnych interesów pewnych 
grup w poczczegolnych jednostkach  organiza- 
eyjnvch 'vczeim. 


P:obielnem rodsacym wiele frustracji w ś$re- 
dów sku'asademickim jeat sytuacja najliczniej. 
szej grupy naaczycień akademickich, tj. miane- 
wanych ekresowe adiunktów i asystentów. Ry- 
GRY vtawy e szkanictwię wyższym nie roe- 
stizyg-,ą problemu do końca. Uczelniane orga- 
mizac,e partyjne stoją ma stanowisku, że trzeba 
naez wiOCZNie przystąpić dę pracy nad tym, aby 
Gdpneić zasnieesowanym odpowiedzi, na © 


wiedzieć, jakie uczelnie miały programy wycho- 
wawcze i 00 — z partyjnego punktu widzenia 
— było w mich słuszne, a co należy zmienić. 
Na jednej z konferencji symptomatycznie sa- 
brzmiał głos przewodniczącego Rady Uczelniane: 
ZSP. Powiedział on, iż ZSP najbardziej twtere- 
sują wychowawcze funkcje szkoły i że młodzież 


odczuwa brak w uczelni określonej polityki wy- 


ebowawczej. Wystąpienie to może dać dużo do 
myślenia tym, którzy szukają odpowiedzi na pę- 
tanie, czego potrzebuje studencka mlodzież. 


szości — bierni. Co do tego zdania na og 
były zgodne. Ale dłaczego aą bierni? 


Trzeba bu sięgnąć do okresu sprzed 13 grudnia 
t981 roku. Bieg wydaczeń w tym czasie w śro- 
dowisku studenckim inicjowany był i organigo- 
wany przez błokałne ośrodki kierownicze „Soli 
darności” z udziałem części kadry nauczającej 
oraz studentów zrzeszonych w NZS. W ekresie 


| acy więc są studenci? W przeważającej więk- 


tym, a zwłaszcza w jego końcowej fazie, nasiliły 


się zjawiska eakłócające normalne funkejonowa- 
mie uczełni, W atmosferze ciągłych niepokojów 
nastąpił zanik tradycyjnych form wychowew- 
czych, zwłaszcza o charakterze zbiorowym. Sym- 
płomatyczne dia tego okresu było hasło: „Pra- 
eownicy se studentami strajkującymi”, podczas 
ody pozostali studenci, stanowiący większość, po- 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


KRYTYCZNIE 
DO SIEBIE I INNYCH 


JAN CZUŁA 
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zostawieni byli samd sobie, Innych przejawów 
kierowanej ze szczebla władz uczelni działalności 
wychowawczej, zarówno studenci, jak i nauczy- 
ciele dystansujący się od strkhjków, na ogół nie 
odczuwali. 


; Pe wprowadzeniu stanu wojennego nastąpiły 
w uczelniach zmiany e charakterze pragmatycz- 
nym: porządkowanie sytuacji wewnętrznej 
wśród studentów i w szkole jako całości, Po- 
rządek. sprzyjał próbom podejmowanią pracy 
w sferze wychowania. Jednak wówczas w wielu 
uczelniach obserwowało się spadek aktywności 
wychowawczej nauczycieli akademickich. Wielu, 
rozwiązując trudności dnia codziennego, ząpom- 
niałe © tym ważnym obowiązku pracownika dy- 
dałkktycznego uczeini. Do dziś kontakty nauczy- 
ciałi ze środowiskiem studenckim w czasie wol- 
nym od zajęć dydaktycznych są sporadyczne. 
Mniej widoczna jest działalność kół naukowych 
tradycyjnych imprez sportowych, turystycznych, 
kulturalnych. Występuje też brak zainteresowa- 
nia stwdentów działalnością w organizacjach 
młodzieżowych. 

W jesieni 1982 r. zakończył działalność Socja- 
listyczny Związek Studentów Polskich. Powstało 
Zrzeszenię Studentów Polskich jako organizacja 
o charakterze społeczno-zawedowym. Jego sytu- 
acja w uczelniach jest na ogół niezbyt jasna 
1 trudna. Zrzeszenie spotyka się s zarzu- 
tamń, że nie jest organizacją reprezentatywną. 
Dotychczas ZSP w uczelniach na ogół koncen- 
trowało się na budowie struktur na wydziałach 
— z różnym zresztą powodzeniem — oraz na 
działalności w sferze kultury, sportu, turystyki. 
Najbłiższe plany to podjęcie prac nad rozstrzyg- 
nięciami programowymi. 


Generalnie można chyba przyznać rację 
stwierdzeniu, które padło podczas dyskusji na 
konferencji w jednej z uczelni że bierność stu- 
denckiej młodzieży jest zjawiskiem wprawdzie 
szerokim, aie dość płytkim. Bardziej można 
mówić o braku koncepcji wychowawczej w uczel- 
niach, co rodzi postawy obojętności wśród stu- 
dentów. 


aprczentowane prcblcmy nie wyczerpują, 

oczywiście, listy spraw poruszanych podczas 

konferencji. Te jednak wydają się najważ- 
niejsze zarówno dla nauczającej kadry, jak i po- 
bierającej naukę młodzieży. Wnioski wypływa- 
jące z analizy sytuacji i doświadczeń z 3-letniego 
Okresu działania partii w uczelniach zapisane z0- 
stały w uchwałach konferencji. Wyrazić należy 
nadzieję, iż nowo wybrane władze polityczne 
uczelni, w których skład weszło wielu doświad- 
czonych towarzyszy, potradią zainspirować śro- 
dowisko akademickie do rozwiązywania tych 
jakże żywotnych dla uczelni problemów. 


OD REDAKCJI 


W opublikowanej w 25 numerze „ŻP” 
informacji o konsultacjach w sprawie 
składek partyjnych na str. 14 fragment 
dotyczący składek epłacanych przez e- 
merytów i rencistów winien brzmieć: 
»sDe 10 tys. zł — 05 proc. od 10 do 15 
tys. zł — 0,75 proe., powyżej 15 tyc sł — 
1 procent”. 


Na sali obrad zakładowej konferencji sprawo- 
adawczo-wyborczej w tarnowskich „Azotach” 150 
delegatów. Wśród nich Stanisław Opałko — czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW w 
Tarnowie. Człowiek tak silnie związany z „Azo- 
tami” (był ich wieloletnim dyrektorem), że bez 
jego udziału trudno byłoby sobie wyobrazić o- 
brady największej w województwie organizacji 
zakładow 


ej. 
Liczy ona 1178 członków i kandydatów partii, 
skupionych w 27 podstawowych organizacjach. 


'" Na jej opinię w trudnych sprawach współczesne- 
go życia oczekuje wiele tarnowskich ogniw - 


PZPR. Cieszy się wielkim autorytetem w całej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Jest to zro- 
sumiałe, wziąwszy pod uwagę sposób i skutki 
zmagania się tamtejszego aktywu partyjnego x 
przeszłą i obecną rzeczywistością. 

W ostatnich latach organizacja PZPR w Za- 
kładach Azotowych, podobnie jak cała partia, 
przeżywała silny kryzys wewnętrzny. Widomym 
tego wyrazem było skreślenie 438 oraz wydale- 
nie z partii 18 członków i kandydatów. Pozostali 
towarzysze, a było ich trzy razy więcej, znaleźli 
jednak w sobie dość siły, by stawić czoła nie- 
bezpieczeństwom minionego czasu. 

— Nie ponieśliśmy porażki — powie na kon- 
terencj Jerzy Maniawski, członek KC, I sekre- 
tarz Komitetu Zakładowego. — Przez cały czas 
prowadziliśmy spokojną, rozważną politykę. 
Dzięki temu, że członkowie partii mieli nie kwe- 
stionowany autorytet zawodowy i moralny, nie 
udało się wygrać naszym przeciwnikom. Par- 
tyjny aktyw „Azotów”, unikając awanturnictwa 
— O co nie było trudno w warunkach obustron- 
nych emocji — zachowując się mądrze, godnie 
| kulturalnie w słowach i czynach, stworzył kli- 
mat nie dający opozycji szans przeprowadzenia 
otwartego ataku na partię. 

W czasie, kiedy podziemie nawoływało do straj- 
ku, bojkotu i innych akcji protestacyjnych, w kli- 
macie ogólnego napięcia „Azoty” normalnie pro- 
dukowały. Wybory do samorządu były auten- 
tycznym sprawdzianem stopnia autorytetu partii, 
zważywszy iż stopień upartyjnienia załogi wy- 
nosi 11,9 proc. Wśród 192 delegatów do samo- 
rządu zakładowego znalazło się 73 towarzyszy 
partyjnych i 48 członków nowego związku za- 
wodowego. Do 29-osobowej rady pracowniczej 
wybrano 13 członków partii. Te liczby mówią 
same za siebie. 

Towarzyszom w Zakładach Azotowych obce 
jest jednak samozadowolenie zaciemniające obraz 
rzeczywistości. Bczsporne osiągnięcia dostarczają 
satysfakcji, ale sytuacja nadal jest bardzo trud- 
na i złożona, wymaga nieustannej troski i ofen- 
sywności. 

Nowy związek zawodowy liczy blisko 2 tys. lu- 
dzi (w tym 470 członków partii), Wynika z tego, 
że nadal poza ruchem znajduje się 3/4 załogi 
i blisko 1/3 towarzyszy partyjnych. 

Ostatnio w poczet kandydatów partii przyjęte 
$ młodych ludzi, Ale w „Azotach” połowa za- 
łogi składa się z młodzieży w wieku do 30 lat! 
Ta liczna grupa pokoleniowa powinna stać się 
ródłem rozwoju partii. Zakładowa organizacja 

MP — jak dotychczas — nie stała się jednak 
liczącym partnerem administracji i innych orga- 
nizacji społecznych. Z tego faktu zdają sobie 
sprawę, więcej, z troską o nim mówili s 
i młodzi towarzysze, wśród nich Leszek 
przewodniczący ZSMP. 

Otrzymał on silne wsparcie m.in. od Zbl- 
gniewa Lugowskiego, I sekretarza POP, apara- 
towego Zakładu Półspalania. Tow.  Ługowski 
stwierdził samokrytycznie, iż działalność mło- 
dzieżowa w tym oddziale jest nikła, ale POP za- 
cznie kierunkować i rozpatrywać swoją dzia- 
łalność głównie pod kątem młodzieżowych, aspi- 
racji. Oprócz różnych oporów trzeba m. in. prze- 
łamać niechęć młodych towarzyszy do obejmo- 
wania funkcji partyjnych. Na ten aspekt w pra- 
cy z młodzieżą zwrócił uwagę Jamusz Kolek z 


Zakładu Wykonawstwa, Remontów i Inwestycji. . 


- 


Problematyką tą zajął się również Jan Kraw- 
czyk, dyrektor Ośrodka Kształcenia Ustawicznego 
ZSZ, zwracając uwagę delej»/iw na zanikanie 
wśród młodzieży chęci do doskonalenia swoich 
kwalifikacji zawodowych. Ongiś w Technikum 
Chemicznym było 9 oddziałów dla pracujących, 
dzisiaj — zaledwie jedem. Brakuje chętnych. 
Przyczyna tkwi zaś w niedostatkach motywacji 
i perspektyw. W tych sprawach młodzież stawia 
często różne pytania, których nie można zbywać 
ogólnikami, lub oo jeszcze gorsze odsyłaniem 
„do kąta”. Oto jeszcze jeden problem, którym 
musi się zająć Komitet Zakładowy, jeśli stosunko- 
wo szybko chce zmienić apatyczne nastawienie 
wielu młodych ludzi do pracy i nauki. 

— Nie da się tego jednak łatwo osiągnąć — po- 
wiedział Tadeusz Kamiński z POP seniorów — 
jeśś w naszym życiu społecznym będą domino- 
wać demoralizujące praktyki. Po cóż młodzi — 
ich zdaniem — mają się dokształcać, czekać na 
awans w zakładzie, jeśli na prywatnej budowie 
w charakterze pomocnika młody chłopiec zarobi 
kilka razy więcej, niż renomowany fachowiec 
w „Azotach”. Tu tkwi klucz do zrozumienia sy- 
tuacji. 


Ważnym wątkiem w dyskusji była sprawa 


_ przodownictwa, kierowniczej roli paztii. Jak ją 


kładowego życia goaspodąrczo-$poł 

cennych w tej materii należał głos Marka Mora- 
wickiego, I sekretarza POP w Zakładzie Po- 
miarów. Zaprezentował on pogląd, że jeśli chce- 
my uniknąć następnych kryzysów, powinniśmy 
m. in. szybko nauczyć. się pozwiązywać pod- 
stawowe problemy społeczne. W kontaktach 
międzyludzkich, w stosunkach z władzą, człon- 
kowie partii muszą być krytyczni w stosunku 
do siebie i innych. Do tego zaś jest potrzebna od- 
waga mówienia prawdy „powyżej własnego stoł- 
ka”, nie tylko robotnikom, ale i wysokim urzęd- 
nikom, jeśli źle pracują. Bez takiej szczerości 
niemożliwa jest odnowa moralna i polityczna, 
a bez niej szybkie wyjście z kryzysu. 


Co w ma wspólnego z „Azotami”? Wiele. Bo 
chociaż w ciągu bieżącego roku znacznie wzrosła 
produkcja pozwalająca na polepszenie płacowej 
sytuacji załogi, co przy zmniejszeniu zatrudnie- 
nia o 272 pracowników jest znacznym osiągnię- 
ciem zarówno kierownictwa zakładu, jak i- zało- 
gi, to nadal występują niekorzystne zjawiska. 
Starzeje się wyposażenie zakładu, dekapitalizuje 
majątek trwały. ” 

-— Przyszłość zakładów zależy od tempa i mo- 
dernizacji, budowy nowych instalacji i rozwoju 
infrastruktury — mówił Jerzy Pyzikowski, dy- 
rektor naczelny. 

Rzecz w tym, iż — pomijając środki, którymi 
może dysponować przedsiębiorstwo — o rozwoju 
sytuacji zadecyduje postęp w organizacji pracy, 
walka z niegospodarnością, wydajniejsza praca 
i polepszenie dyscypliny w każdej komórce za- 
kładowej. 

W „Azotach” punkt ciężkości z polityki prze- 
sunął się na zagadnienia gospodarcze. Najważ- 
niejsze jest wdrażanie refermy gospodarczej, 
poprawa efektywności gospodarowania. Dlatego 
wręcz entuzjastycznie delegaci odnieśli się do ko- 
munikatu o podpisaniu porozumienia handlowe- 
go i goąpodarczego ze Związkiem Radzieckim, 
dzięki któremu Polska otrzyma duże ilości gazu 
ziemnego. Od tego zależy teraźniejszość i przy- 
szłość naszego przemysłu chemicznego. Jest to 
ważki ent w pracy ideowo-wychowawczej 
zakładowej organizacji partyjnej. 

Konferencja wybrała nowy komitet zakładowy, 
którego I sekretarzem powtórnie został Jerzy 
Maniawski. Program działalności przyjęto tak bo- 
gaty, iż odruchowo można rzucić pytanie: w ja- 
ki sposób oni to zrealizują? Sądzę jednak, że o 
możliwości towarzyszy z „Azotów” nie trzeba 
się martwić. Udowodnili w minionej kadencji 
na oo ich stać, są zdecydowani i konsekwentni. 
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Są instytucje mające bardzo bezpośredni kontakt z ludnoś- 
cią: handel, służba zdrowia urzędy niższego stopnia. Tak- 
że kolej. Dlatego jechałem na konferencję partyjną Węzła 
PKP w Olsztynie z założeniem, że wydobędę z niej to, co 


świadczyć będzie o uświadamianiu przez aktyw partyjny 

kolejarskiej załodze jej służebnej roli wobec społeczeństwa. 

Spodziewałem się, że może nawet ujrzę na sali hasło: „Pa-- 
sażer — nasz pan”, czy coś w tym rodzaju, ale na głów- 
nym torze dyskusji znalazły się inne sprawy. 


4D 


Przede wszystkim socjalne. Było 
ich mnóstwo. Delegaci wysuwali po- 
trzeby mieszkaniowe kolejarzy, po- 
stulowali budowę nowego szpitala, 
ukazywali nonsensy w systemie wy- 
nagradzania kolejowej służby zdro- 
wia, powodujące jej gorszą sytuację 
materialną w stosunku do podległej 
Ministerstwu Zdrowia i Opieki Spo- 


Emeryta PKP i wia Przyznać trze- 


ba, że za każdym z tych postulatów - 


stały rzeczowe argumenty tzn. od- 
eczuwalńne niedostatki, także zanied- 
bania. Jednakże zagęszczenie tych 
wniosków świadczyło zarazem e 
pewnym ignorowaniu sytuacji eko- 
nomicznej kraju, na co zwrócił uwa- 
gę wiceminister Komunikacji Adam 
Wielądek. 

Natomiast plusem konferencji ód 
"ło umiejętne kojarzenie spraw wew- 
nątrzpartyjnych 
socjalnymi. Słuchając referatu wy- 
£głoszonego przez Mieczysława Pa- 


biana, I sekretarza ustępującego KZ, : 


czuło się, że organizacja partyjna 
Węzła PKP żyje nie tylko sprawami 
wewnątrzpartyjnymi, ale z wielką 
wrażliwością odnosi się do potrzeb 
pracowników, interweniując ener- 
gicznie o ich zaspokajanie. Zarówno 
w tych codziennych, ludzkich spra- 
wach, jak w kwestiach ogólnopań- 


stwowych . dominowało poli-. 
tyczne spojrzenie. 
Rzeczowo i dokładnie „rozliczał 


się” KZ z realizacji uchwały po- 
przedniej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej, z wniosków dotyczą- 
cych „naprawy Rzeczypospolitej”, 
demokratyzacji życia wewnątrzpar- 
tyjnego, zaleceń dla delegatów na IX 
Zjazd w sprawie odnowy programu 
i statutu partii. Nie zabrakło też 
ocen dotyczących -minionej walki 
z opozycją, która tu, w Olsztynie 
była bardzo agresywna. Dobitniej, 
niż własna samoocena KZ, zabrzmia- 
ła opinia instancji miejskiej, zapre- 
zentowana przez I sekretarza KM 
Stefana Strumiłłę. Była to opinia 
bardzo pozytywna. Wynikało z niej, 
że w trudnych miesiącach 1981 r. 
węzeł PKP wraz z jego organizacją 
PZPR stanowił dla KW i KM silne 
oparcie polityczne. Także bezpośred- 
nią, fizyczną ochronę. Jednym z jej 
organizatorów był wieloletni dzia- 
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z produkcyjnymi, 


„, Cennym elementem dyskusji było 
poszukiwanie dróg umocnienia prze-- 


łacz, Jerzy Zaborowski, delegat BE 


konferencję, ' współprzewodniczący 


obrad. 


wodniej roli partii w środowisku. 
Konkretne wnioski sformułowała 


"m.in. Maria, Goca-Kębłowska. Na- 
wiązując do wspomnianych już po- 


„Czyńcie 
awsze Swoje... 


trzeb soc jalnych proponowała zaan- 
gażowanie do ich realizacji organu 
władzy w mieście, jakim jest Miej- 
ska Rada Narodowa. Jako czynnik 
mobilizujący wskazała partyjny ze- 
spół radnych. Dla „wyprostowania” 
wspomnianych nonsensów w płacach 
kolejowej służby zdrowia propono- 
wała zainteresowanie tym proble- 
mem posłów, nawet wniesienie spra- 
wy na posiedzenie Klubu poselskie- 
go PZPR. Było to prawxfowe wi- 
dzenie mechanizmów politycznego 
działania partii. , 


Na inne aspekty przewodniej roli 
partii zwrócił uwagę Piotr Gaus. Po- 
łożył nacisk na ideową postawę 
członka partii, na zaangażowanie, 
szczerość, przestrzeganie wymagań 
statutowych nie tylko przez szere- 
gowych członków partii, lecz także 
kadrę kierowniczą. Nie. można dziś 
tolerować w partii „rzodkiewek”, 
z wierzchu czerwonych, a wewnątrz 
białych. Wszelka dwulicowość ideo- 
wa i moralna zasługuje na ostre po- 
tępienie. 


Krytycznie odniósł się również 
mówca do przejawów lekceważącego 


podejścia do obowiązków wynikają- 
cych z przyjęcia funkcji partyjnych. 


'Ta uwaga korespondowała z samok- 


rytyką zawartą w referacie KZ na 
temat niewykonamia własnej uchwa- 
ły w sprawie zacieśnienia więzi Ko- 
mitetu z 19 00P. Część członków by- 


' łej Egzekutywy KW unikała kontak- 


tów z najniższymi komórkami par- 
tyjnymi, nie uczestniczyła w zebra- 
niach OOP, nie była wyczulona na 
płynące z dołu uwagi i wnioski. Na 
skutek tego w życiu całej organizacji 
Węzła PKP osłabł wpływ robotniczej 
opinii. 

Ta kwestia zabrzmiała jak ostry 
sygnał w trakcie całej konferencji, 
dlatego warto poświęcić jej więcej 
uwagi. Otóż posierpniowe przewar- 
tościowania przyniosły wśród o- 
lsztyńskieh kolejarzy — oprócz po- 
zytywnych treści odnowy — poważ- 
ne uszczuplenie reprezentacji robot- 
niczej. Przed kadencją ustępującego 


"KZ partia liczyła tu 950 towarzyszy, 


w tym 543 robotników, natomiast 
pod koniec: 753, w tym robotników 


zaledwie 307. Jeszcze drastyczniej ' 


JAN SAPLEWICZ 


zjawisko to' ujawniło się w składzie 
delegatów na konferencję, ponieważ 


"w ich 151-osobowym składzie, jak 


zauważył Bonawentura Kaiser, . do- 
tychczasowy sekretarz KŹ, znalazło 
się tylko około 40 robotników. 
Mówca postawił w związku z tym 
dramatyczne pytanie: „Czy nie grozi 
nam to nawrotem do dominacji gru- 
py sekretarsko- -dyrektorskiej w ży- 
ciu partii?*, 

Podobna nuta niepokoju zabrzmia- 
ła w trakcie zgłaszania z sali kan- 


dydatur uzupełniających listę zapro- 


ponowaną przez komisję wyborczą. 
Otóż w pewnym momencie przewod- 
niczący obrad zawołał: „Towarzysze, 
zastanówcie się, jak będzie wyglą- 
dała w KZ reprezentacja robotnicza, 
skoro proponujecie tylu przedstawi- 
cieli administracji!', 

Relacjonuję te fakty, ponieważ 
w sumie zdają się potwierdzać nie- 
dobrą tendencję dominacji administ- 
racyjnego punktu widzenia nad ro- 
botniczym. Znalazło to już wyraz 
w okresie przedkonferencyjnym w 
osłabieniu więzi egzekutywy z OOP, 


„a także w słabym „rozliczeniu* kad- 
„ry administracyjnej z wykonania 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


programu oszczędnościowego i anty- 
inflacyjnego. Jest to nader istotny 
mankament. Podkreślił to członek 
tutejszej organizacji partyjnej, za- 
stępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Włodzimierz  Mo- 
krzysaczak. Uznał za niezbędne odro- 
bienie przez nowy KZ tego i podo-- 
bnych zaniedbań. | 
Porównując poprzednią i obecną 
kampanię sprawozdawczo-wyborczą 
sekretarz KC zauważył, że wówczas 
debatowano o problemach wielkiej 
polityki, natomiast nie analizowano 
postaw członków partii. Dzisiaj się 
to robi, co jest miarą umacniania się 
ogniw PZPR. Jednakże wciąż za sła- 
bo ocenia się postawy polityczne, za- 
angażowanie ideowe i obowiązko- 


"wość kadr kierowniczych, do czego 


zobowiązał Komitet Centralny 
wszystkie instancje i organizacje 
partyjne. 


„Natomiast I sekretarz KW W 
Olsztynie, Jan Laskowski położył 
nacisk na przezwyciężanie przez ad- 
ministrację formalistycznego - stylu 
pracy, załatwiania spraw metodą pa- 
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pierkową na drodze: Olsztyn — MiI- 


nisterstwo.Komunikacji. 


Ww tym kontekście za jedno z 
głównych zadań KZ uznał stanowcze 
egzekwowanie od partyjnych kie- 
rowników ich obowiązków służbo- 
wych. Nawiązując zaś do wyniku 
wyborów, zwrócił się do nowego 
I sekretarza KZ, Józefa Lipczyńskie- 
go (poprzednio sekretarza organiza- 
cyjnego) ze znamiennym apelem: 
„Zajmujcie zawsze we wszystkich 
sprawach pryncypialne stanowisko. 
Nie oglądając się na to, co może być 
za 2,5 roku, czyńcie swoje, jako 
I sekretarz KZ!'. 


Teraz parę spostrzeżeń dotyczą- 
cych najbliższych zadań kolei w tym 
również olsztyńskiego Węzła PKP. 
Mówili o nich wiceminister Adam 
Wielądek i dyrektor Północnej 
DOKP Dominik Adamek. Warto 
podkreślić, moim zdaniem, obecność 
(€ to aktywną) na partyjnej konie- 
rencji dwu przedstawicieli władz ko- 
lejowych, rzeczowe ustosunkowanie 
się do podnoszonych w dyskusji po- 
stulatów i uwag krytycznych = 
adresem resortu. 


— 


Z ich wypowiedzi wynika, że kończący P 
się rok 1983 był dobrym rokiem dla PKP. 
Kolejarze otrzymali podwyżki płac, kolej 
przewiozła © Il min ton więcej ładunków 
niż w roku poprzednim. Na rok następny Ek 
pianuje się zwiększenie przewozów. e dal- | 
sze 16 min ton. Dia zapewnienia reali- 
zacji tych założeń miezbędna jest mobi- 
lizacja całej służby Kolejowej, przede 
wazystkim jednak zwiększenie ów Ę 
kaawestycyjnych. Trzy sprawy mieć będą |: 
priorytet: elektryfikacją kolei, rozbudo- i 
wa zaplecza technicznego, a w sferze so- | 
ejalne budownictwo mieszkaniowe. 
WV chwili obecnej mamy w kraju 7,5 tys. 
kmn trakcji elektrycznej — do 19% roku £ 
zakłada się osiągnięcie 14 tys. km. 
WY Olsztyńskiem ciektryfikacja ma na- 
brać rozpędu w roku 1986. 


Domagano się w dyskusji, aby i: 


władze resortowe, mając odmienne ; ' 


zdanie w różnych sprawach, uza-|[. 
sadniały je wobec zaintereso- k 
wanych tym komórek w terenowych : 
placówkach PKP. Jak dotąd, mówio- | 
no, Ministerstwo często nie odpowia- ć 
da na zgłaszane oddolnie pytania 
i uwagi. Stan taki nie może trwać 6 
dłużej. 

Byłem nawet zaskoczony ostrością | 
krytyki Ministerstwa, krytyki adre- . 
sowanej zresztą personalnie do wi- | 
ceministra, która świadczyła niewąt- 
 pliwie o odwadze towarzysza Kaise- 
ra, który ją sformułował. Tow. La- 
skowski jednak uspokoił mnie, kiedy 
w czasie przerwy wyraziłem tę swo- 
ją opinię: „Krytykuje śmiało, ponie- 
waż czuje, że my, jako instancja 
partyjna, nie damy go skrzyw- 
dzić”. | 

Na koniec jeszcze jedna refleksja. 
Przebieg konferencji wykazał, że ko- 
lejarze, w tym także ich organizacja 
partyjna, są bardzo wrażliwi na 
punkcie godności i honoru zawodo- 
wego. To bardzo dobrze. Jednak 
chyba wrażliwość ta znajdowała nie- 
co jednostronny wyraz w formie 
oburzania się na niektóre krytyczne 
pozycje w prasie. Szkoda, że z po- 
dobną pasją nie krytykowano licz- 
nych przecież przejawów obniżenia 
zawodowego morale i służbowej od- 
powiedzialności wśród kolejarzy, 
Szkoda, że w minimalnym tylko 
stopniu zastanawiano się nad po- 
rządkiem, dyscypliną i obsługą pa- 
sażerów przez personel PKP. Na 
uchybienia w tej dziedzinie zwracali 
uwagę goście z zewnątrz, towarzy- 
sze: Laskowski, Adamek, Wielądek. 
Z delegatów problem walki z prze- 
jawami demoralizacji części załóg 
podjął Henryk Kotowski, alarmując 
o szerzącej się pladze alkoholizmu. 

Czasami w tych drażliwych kwe- I 
stiach dotyczących postaw moral- 
nych dochodzi do sporów, czy np. 
prasa nie przesadza, czy nie dyskry- 
minuje branży kolejarskiej. Może 
zatem powołać się na świadectwo i 
bardziej miarodajne. Na ostatnim 
posiedzeniu Sejmu minister Spraw 
Wewnęthznych powiedział m.in.: „... 
niepokojące jest również złodziejst- 
wo i kradzieże mienia społecznego, 
zwłaszcza na kolei, w transporcie 
dostawczym, w handlu". 

Z całym uznaniem dla uczciwych 
i godnych szacunku pracowników 
PKP uważam za stosowne podkre- | 
ślić, że wspomniane tu zjawiska pa- 
tołogiczne powinny być znacznie 
ostrzej dostrzegane przez kolejowe 
organizacje PZPR. 


| konferencji 
|kandydat ze względu na poważną 


| przewidziana do newej 
3 Często niszczą się krążki ogumienia, 
gktóre napędzają wał. 
j wszystkie naprawione, ale są tam 
f koledzy. Trochę czuję się teraz roz- 
| darty, bo myślę o tej awarii, a i tu- 
4 taj chciałbym być. Kiedy zakończą 


KBZDŃR DRĘSNIZACIE PBRY 
RYĘPREZEKRTAWTEM LUDZI ORECY 


YIN 


Crospodarskie motywy przew: ja ją stę mocno w dyskusjach tegorocz- 
nej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w wielu zakładach pracy. 
ZIE 


aliskie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych  „Winiary” mają 
skromny klub opodal swego roż- 


4 ległego już fabrycznego terenu. W 
Ę dniu 
|-wyborczej było tu bardzo odświęt- 
nie i, rzec można, rodzinnie. Przy- 
| bywający do klubu delegaci i goście 


konferencji sprawozdawcze- 


czuli się niemal po domowemu. 
A prezydent m. Kalisza — Andrzej 
Spychalski już od progu „wprowa- 
dzony” został praeż pracownice dzia- 
łu służb socjalnych w jakże palące 
potrzeby mieszkaniowe niektórych 
członków załagi. Podczas obrad kon- 
ferencji też mu tego tematu, oraz kil. 


jku innych apraw ze społecznego Ży- 


cia miasta, nie darowano. 
Zaczęło się od uroczystego wręcze- 


lnia odznaczeń państwowych — zło- 


tych, srebrnych i brązowych Krzyży 


Zasługi oraz resortowych odznak 
„Zasłużonego Pracownika Przemysłu 


Spożywczego”. Wręczono też legity- 
macje kandydackie PZPR, które z wi- 
docznym wzruszeniem odebrali: Mi- 
rosława Sowa i Andrzej Biernacki. 
— „Mamy jeszcze trzecią legityma- 
cję — poinformował przewodniczący 
Adam Mazur — jecz 


awarię musiał zostać w zakładzie...” 
Kiedy jednak ten trzeci — Kazi- 
mierz Chudzik, wsunął się na salę 
już w czasie trwania obrad, prze- 
rwano je, by również i jemu wręczyć 
legitymację. 

Podczas przerwy przysiadłem przy 
nim na chwilę. 

— Jaka to awaria? I czy już po 


| kłopocie? 


. — Jest kłopot z maszyną na 
czwartym wydziale, nie pierwszy 
zresztą, bo to prototypowa maszyna, 


Jeszcze nie 


się wybory, wrócę... | 

Podczas tej rozmowy dowiedzia- 
łem się, że nowy: kandydat partii 
pracuje w „Winiarach” od jedenastu 
lat w dziale głównego mechańika, 


ijjest z zawodu ślusarzem mechani- 
j; kiem i że pomału wciąga się w par- 


tyjne życie zakładu. 


56 delegatów z 62 wybranych 
w sześciu OOP reprezentowało na 
zakładowej konferencji „Winiar” 
252 członków i kandydatów PZPR 
(załoga liczy ponad 1700 osób). Na 


|początku minionej kadencji partyj- 


nych było 303. Po trudnym, spraw- 
dzającym postawy ludzi posierpnio- 


suszarni. - 


„choro 


Zapracować 
na ttobrą 
-_ markę 


ZBIGNIEW 
KOŚCIELAK 


wym okresie w stosunku do 50 osób 
podjęto decyzję o skreśleniu (prze- 
ważnie byli to członkowie z okresu 
„dynamicznego rozwoju partyjnych 
szeregów”), a jednego wydalono pe 
udowodnionym fakcie przywiaszcze- 
nia cudzego mienia. 


W sprawozdaniu Egzekutywy 
POP, które przedstawił I sekretarz 


Stanisław Pisula (już dziesięć lat. 
- sekretarzuje 


i ten jubileusz może 
uwolni mnie od funkcji pierwszego 
— zwierzył mi się w czasie przerwy), 
miniony okres został scharakteryzo- 
wany spokojnie i godnie, bo tak 
właśnie ludzie z „Winiar” podeszli 
do ciężaru przełamywania kryzysu. 
Nie tajono jednak małej skuteczno- 
ści ideowo-politycznego szkolenia, 
zaznaczając wszakże, że pożyteczne 
ż interesujące były spotkania z ludź- 
mi „z zewnątrz”, choć wcale nieob- 
cymi, m. in. z członkiem KC, I sek- 
retarzem KZ kaliskiej WSK—PZL 
Wojciechem Jareckim. 


Podkreślono, iż organizacja par- 
tyjna i członkowie partii byli w za- 
kładzie inicjatorami tworzenia od 
nowa związków zawodowych (liczą 
one obecnie 430 członków). W związ- 
kowych szeregach w dniu konferencji 


"było 91 członków partii. W referacie 


Egzekutywy POP mocno zaakcen- 
towano potrzebę obecności kadry 
kierowniczej w związkach, przede 
wszystkim zaś członków partii a 
także podnoszenia autorytetu samo- 
rządu pracowniczego. Powiedziano 
też o mało widocznej obecności or- 
ganizacji młodzieżowej oraz o tym, 
że również OOP muszą przełamać 
* bierności. 

Z uświadomienia sobie pozytywów 
i słabości, ze świadomości wymagań, 


jakie stawia każdv nowy dzień, wy- . 


sunięte zostały wnioski i propozycje 


"nat. Budowlany, 


” programowe na kolejną kadencję, 
zawarte w treści podjętej uchwały. - 
W konferencyjnej dyskusji, która 
nie miała wysokiej polemicznej tem- 
peratury, ani też glębeko ideowych, 
a teoretyzujących treści, ważone 
przede wszystkim produkcyjne i so- 
-. cjalne-bytowe konkrety. szersze ide- 
owo-polityczne problemy oraz naj- 
ważniejsze zadania partii, m. in. 
w odniesieniu do wszystkich orga- 
nizacji instancji miejskiej, przedsta- 
wił w dyskusji sekretarz KM w Ka- 
liszu Wiesław Pogorzelski. 


_« O produkcyjnych, ekonomicznych 
i socjalnych zadaniach ząłogi „Wi- 
niar” mówił dyrektor KZKS Karel 
Mądreowski. Przytoczył on wiele 
wskaźmików, z których jasno wyni- 
kało, że wciąż — mimo trudności 
ag) dokonuje się postępu (np. za 16 
miesięcy br. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym dynamika produkcji wy» 
niosła 18 proc.) że zwiększyła się 
produkcja „Wimiar” pod względem 
"ilościowym,  asortymentowym (30 
prec. $o produkcja inna, nowa) oraz 
wartości produkcji sprzedanej, a 
wcale nie odbywa się to kosztem 
podwyżki cen wyrobów. Wciąż jed-- 
mak jest problem podnoszenia jako-- 
$o, zmniejszania liczby reklamacji, 
Zastosowano tu swoisty czynnik 
„mnokontroli”. Oto od 1 listopada 
w zakładowej stołówce podawane są 
zupy własnej produkcji, przyrządza - 
ne dokładnie według receptury po- 
danej na opakowaniu. — „Oceńmy 
sami, czy są dobre i czy warto je. 
połecać!”... 

— Towarzyszt dyrektorze, mie 
róbcie z nas królików doświadczał - 
nych! — protestował w dyskusji je- 
den z delegatów, Czesław Rataj. 
— Próbowałem, bo nie mam wyboru. 
Zupa słona, susz spalony i jeszcze 
piesek na dnie! Stawiam wniosek, 
żeby dopóki się te zupy nie popra> 
wią, wycodać je ze stołówki... 

Ludzie z „Winiar” dobrze znają 
problemy swego zakładu. Rozumieją 
Że poprawa jakości, obniżenie kosz- 
tów wytwarzania, utrzymanie jak 
najlepszej marki „Winiar”, mimo 
że sytuacja surowcowa (także w wy- 
niku restrykcji gospodarczych) zmu- 
sza do nowych receptur, to ich spra- 
wa. Czasami tylko drażni ich to. że 
osiągane przez nich wyniki nie za- 
wsze są dostrzegane i że — powiedział 
te podczas dyskusji Zygmunt Ha- 
łaszkiewicz — na plenum KW PZPR 
pochwalono ostatnio Kaliski Kombi. 
a nie znaleziono 
podstaw, by wyróżnić „Winiary”. 


Świadomość tego, że w obecnym 
sposobie zreformowanego gospoda- 
rowania również podstawą pracow- 
niczego bytu jest ilość, jakość i war= 
tość produkcji, sprawiała, że taki 
właśnie gospodarski ton miała dys- 
kusja na konferencji. Jedynie do- 
tkmnięto w niej sprawy konsultowa- 
nego ze społeczeństwem projektu 
podwyżek cen na żywność, nie pod- 
„noszone natomiast kwestii  płae 
(średnia zarobków w KZKS wynosi 
13 108 zł). Jakość i oszczędność to 
najbardziej znaczące pola...  . 


Podkreślił to również nowo wy- 
brany I sekretarz POP Adam Mazur, 
zastępca kierownika ' Wydziału 
Głównego Mechanika. W odniesieniu 
do programu działania na nową ka- 
dencję zaakcentował współpracę ze . 
związkami zawodowymi, samorzą- . 
dem, młodzieżą. 

— Stanowimy jedną rodzinę w 
zakładzie — powiedział — i wspólne 
są nasze sprawy. Dziś możemy po- 
wiedzieć sobie, że partia jest siłą 
w społeczęństwie. Ale żeby zdcbyć 
pełne zaufanie, przekonać o tym jak 
najszersze kręgi, trzeba po prostu 


wziąć się za robotę. . 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


owiem Szczerze: kiedy zamyka- 

łem notes pod koniec zakłado- 

wej konferencji sprawozdawczo- 
asgyborczej w Hucie «im. Marcelego 
Bowotki w Ostrewcu Świętokrzy- 
skim, byłem rozczarowany. Spodzie- 
wałem się w tym 16-tysięcznym 
zakładzie z prawie 4-tysięczną or- 
ganizacją partyjną wyższej tem- 
peratury ideowej dyskusji, cieka- 
wych kontrowersji, wniosków. 
Tymczasem dyskutanci, których by- 
ło ponad 20, mówili w większości © 
kwestiach codziennych, produkcyj- 


nych. Postułowali zwrócenie uwagi. 


na aktywizację grup partyjnych, do- 
magali sią lepszego przydzielania 
4 kontroli zadań dla wszystkich to- 
warzyszy. Tego „małego realizm 
było niekiedy tak dużo, że przewod- 
niczący obrad apelował: „Towarzy- 


sze, mniej mówcie o sprawach tech-- 


dukcyjnymi, które 
seal w 
służbowej. 

Jednak, kiedy sięgnąłem ponownie 
do notesu, aby odtworzyć sobie 
przed napisaniem artykułu przebieg 
i atmosferę tej debaty, skłonny je- 
stem znacznie skorygować swoje 
pierwsze wrażenie. Przecież. ewa 
prosaiczność 
odbiciem postępującej  stabilizach 
życia, wyciszania konfliktów spo- 
łecznych. Inaczej wyglądały tu pezx- 
tyjne narady po próbie zorganizowe- 
nia protestu przeciw decyzji © wpro- 


wadzeniu stanu wojennego W sta- 


rym zakładzie Huty usiłowało uczy- 
nić to 400 pracowników, w nowym, 
metalurgicznym 2 tysiące. W tym 
członkowie partii Udało się wów- 
czas, dzięki spokojnym nerwom ku- 
dzi w mundurach i działaczy per- 
tyjnych, skupionych wokół Komitetu 
Zakładowego, rozwiązać ów konflikt 
metodą perswazji. Jednakże po fak- 
cie tym trzeba było wydalić z partli 
134 osoby, skreślić za bierne pod- 
dawanie się presji ananchistów 108 
i ponadto udzielić około 100 innych 
kar partyjnych. 

Dzisiaj jest to już historia. Bardzo 
dziej w przeszłość. Hutnicza organi- 
zacja partyjna zmniejszyła się, co 
prawda, w tej kadencji e 1.189 osób, 
ałe mie straciła swego robotniczego 
charakteru. Robotnicy stanowią 78,3 
proc. jej składu. Warto podkreślić, 
że nawet wkrótce po dramatycznych 
napięciach roku 1981 41 osób wstą- 
* piło w szeregi PZPR. Wstępują na- 

dal. Podczas konferencji wręczone 
12 legitymacji kandydackich młodym 
ludziom, | 

Bezpośredni kontakt z pracowni- 
kami, dbałość o ich potrzeby, dzia- 
łanie „metodą spokojnego przekony- 
wania, a nie bicia pięścią w stół” 
(sformułowanie z oceny ustępującego 
KZ dokonanej przez Waldemara Ko- 
wałskiego, 1 sekretarza KM w 
Ostrowcu) stworzyło w sumie dobry 
klimat polityczny nie tylko w samej 
organizacji, ale i wśród bezpartyj- 
nych hutników. Dzięki temu np. bar- 
dzo aktywnie rozwija się zakładowa 
orgamizacja PRON, a przede wszyst- 
kim masowo napływają do nowego 
związku zawodowego pracownicy. W 


logi. 

W takiej sytuacji konferencja 
mogła skoncentrować uwagę przede 
wszystkim na sprawach gospodac- 
ezych, najważniejszych dziś dla kra- 
Ju, dla Ostrowca, dla huty. Mówiono 
wiele o wydajności pracy, oszczęd- 
ności, a także potrzebie poprawy 
warunków mater:alnych załogi. Pod 
tym ostatnim względem sytuacja 
.'w Hucie różni się zasadniczo od in- 
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nych przedsiębiorstw. Producenci 
butów, koszai, mebli itp. mogą w 
znacznym stopniu. samodzielnie o0- 
kreślać wielkość swej produkcji, 
a zwłaszcza ceny wyrobów. Są to 
przeważnie ceaqy UmOowWNne. Sa- 
modzielność ta („wspierana” czasami 
samowolą) pozwala na szybkie gro- 
madzenie zysku i wydatne. podnosze- 
nie płac załogi. W Hucie jest to nie- 
możliwe. Nie produkuje ona na ry- 
nek, ale na potrzeby innych zakła- 
dów. Obowiązują tu ceny urzędo- 
we. Dlatego stworzone przez spe- 
cjalistów od reformy gospodarczej 
pojęcie „trudnego pieniądza” nabiera 
tu bardzo odczuwalnego znaczenia: 
oto przeciętne zarobki w Hucie wy- 


tym najniższym szczeblu jest 
największa szansa przezwyciężania 
wciąż słałbej dyscypliny: pracy. Oka- 
zuje się, że na» jednego pracownika 
przypada aż 156 nie przepracowa- 
nych godzin, w tym 7,5 godziny sta- 
nowi absencja nie usprawiedłiwiona. 
Pomnóżmy $jo przez 16 tys. pracow- 
ników Huty... | 

Okazaije się, że i-w tym przodu- 
jącym zakładzie, zdarzają się przy- 
padki przestępstw godzących w mie- 
nie społeczne. Wzrosła liczba kra- 
dzieży indywidualnych i grupowych. 
Było ich aż 168, a wartość skradzio- 
nych dóbr sięgnęła 12 min zł. Krad- 
nie się m. in. luty srebra, styczniki, 
kable elektryczne, silniki, , cukier, 


MAŁY REALIZM 


I POLITYKA 


LECH WINIARSKI 


niosły tylko 14.610 zł, Mniej niż 
średnia krajowa w czterech podsta- 
wowych działach goąpodarki uspo- 
łecznionej. 

Przy uwzględnieniu ciężkiej pracy 
hutników nie są to „kokosy”, które 
przyciągałyby nowych pracowników. 
gatrudnienie obniżyło się o 1660 
osób w stosunku do roku 1881. 
W roku obecnym zakład zwolnił 
o 200 osób więcej niż przyjął. Jeżeli 
mimo tego plan za 106 miesięcy br. 
wykonano w 103 proc. osiągając 817 
min zł-nadwyżki, jest to wynik wiel- 
kiej mobilizacji załogi, w tym także 
dobrej pracy partii. Wynikało to nie 
tylko z referatu sprawozdawczego, 
który wygłosił Bolesław Rybak, I 
sekretarz KZ, ale i z przemówienia 
dyrektora Huty Adama Sniadowskie- 
g6, i z oceny współdziałania między 
KZ a Radą Pracowniczą, którą za- 
prezentował Alojzy Sobol, jej bezpar- 
tyjny przewodniczący. 

To prawda, że niektórzy mówcy 
zbyt szczegółowo wchodzili w kwe- 
stie  produkcyjno-techniczne, ale 
bardzo słusznie sygnalizowalłi zara- 
zem poważne sfery zaniedbań, brak 
odpowiedzialności niektórych przed- 
stawicieli administracji za powierzo- 
ne im odcinki pracy. Stanisław Bog- 
dański ostro krytykował bałagan 
w magazynach, brak zabezpieczenia 
ich przed dewastacją i rozkrada- 
niem Zwrócił uwagę na wielkie 
marnotrawstwo olejów 4 smarów, 
ponieważ nie ma opracowanych nor- 
matywów ich odzysku. W trakcie 
konferencji okazało się, że w Hucie 
przekracza się znacznie obowiązują- 


to materiały, na które wydaje się 


w skali roku w kraju 8 min dolarów. 
Oszczędność jest tu więc absolutną 
koniecznością na tle niedostatku de- 
wiz. Zrozumienie tego — miernikiem 
świadomej postawy partyjnej i oby- 
watelskiej. 

W tym kontekście np. wniosek do- 
tyczący zdecydowanej poprawy pra- 
cy nowego KZ z grupami partyjny- 
mi, zgłoszony przez  Bromisława 
Kostkowskiego, nabiera znaczenia 
nie tylko wewnątrzpartyjnego. Prze- 
ciez właśnie grupy partyjne, tkwiące 
bezpośrednio wśród bezpartyjnych, 
mogą skutecznie dawać przykład 
troski o oszczędność materiałów, pa- 
liw, czasu pracy, a zarazem tworzyć 
klimat potępienie tych, którzy po- 
wodują marnotrawstwa, 


Trzeba było zwolnić za tego rodzaju 
przestępstwa 150 osób. Wobec wielu 
prowadzi się śledztwo. I w tym przy» 
walka se szalem 


kich grug partyjnych. 

Dużym plusem hutniczej konfe- 
rencji była bezpośrednia ocena dzia- 
łalności ustępujących włada, niekie- 
dy po nazwisku, bardzo konkretnie 
rzeczowo. Wykazywano słabości i 
niedociągnięcia ustępującego KZ A 


„więc niewykorzystanie możliwości o- 


żywienia grup partyjnych, zbyt li- 
beralny stosunek do niektórych 
członków partii z administracji i 
kadry technicznej. Domagano żię 
stanowczo, aby nowy komitet dopro- 
wadził do tego, by także wysocy 
funkcjonariusze administracji czuli 
się członkami partii, to znaczy, aby 
i dla nich ustalano zadania partyjne 
i kontrolowano, jak się z nich wy- 
wiązują. Postulował to .zwłaszcza 
Gustaw Jończyk, członek MKKP. 

Tę konkretność, pryncypialność, 
docenian:e rangi problematyki eko- 
nomicznej pozytywnie ocenił zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Włodzimierz Mokrzysz- 
czak, Zaakcentował znaczenie kon- 
troli wykonania podejnowanych u- 
chwał, a także realizacji zadań pan- 
tyjnych, stanowiących ważny czyn- 
nik aktywizacji nie tylko szerego- 
wych członków partii ale i kadry 
kierowniczej. 

Sekretarz KC mówił także z uzna- 
niem o podejmowaniu przez Hutę 
Nowotki produkcji antyimportowej, 
która pozwala nie tylko zwiększać 
zyski i tym sposobem stwarzać moż- 


liwość poprawy płac, ale przyczynia 


Się do oszczędności dewiz w skali 
kraju Warto tu podać przykład, 
przedstawiony podczas , dyskusji 
przez Jana Budzenia: oto Huta w 


Ostrowcu rozpoczęła produkcję Soe> 


cjalnych kształtowników dla FSC 
w Lawblinie. Do niedawna trzeba było 
płacić za tonę tak'ch kształtowników 
650 dolarów. Teraz FSC ma pełne 
pokrycie swych potrzeb od produ- 
centa krajowego i płaci za 1 tonę 
44 tys zł. Jeśli nawet przyjąć urzę» 
dowy kurs dolara 95 zł, to lubelski 
kontrahent Huty Nowotki płaci poło- 
wę ceny wynikającej z przelicznika, 
Nic dziwnego, że napłynęły dalsze 
zgłoszenia na 5 innych typów kształ- 
town ków. | 
— A przecież mogliśmy takie wy- 
roby prodwkować już dawno — 


" kulacyjnych, 


stwierdził Jan Budzeń — jeszcze 
w latach . Nie tył- 
ko zresztą takie. Inaczej by wyglą- 


dała nasza sytuacja skonomiczma, 
gdyby mie rozwijanie importu bez 
potrzeby. - 


Problematyka  ekonomiczno-tech- 
niczna, mimo czasami zbyt szczegó- 
łowego traktowania, stanowiła ma- 
„teriał do opracowania rzeczowych 
wniosków na 
go KZ i dla administracji. Nie wiem 
„dlaczego jednak w konferencji nie 
wziął udziału przedstawiciel resortu 
hatnictwa. Co prawda, wnioski wy- 
nikające z debaty z pewnością dotrą 
kanałami służbowymi do ministerst- 
wa, ale 00 innego kanały służbowe, 
a co innego bezpośredni udział mó- 
nistrów w takim partyjnym forum 
i rozmowa z hutnikami. Jeden-z dys- 


wiele. 
Jak to dziś zwykle bywa, podczas 
podobnych zgromadzeń, oprócz za- 
dań w sferze produkcji, mówiono 
sporo o trudnościach zaopatrzenio- 
wych, o inflacji, o elementach spe- 
które robią kosztem 
klasy robotniczej. Zastanawiano się 
nad metodami przeciwdziałania tym 
zasad reformy gospo- 
darczej. I słusznie zwracano wwagg 
na konieczność wykorzystania no- 
wych przepisów prawnych, dających 
organom państwowym większe moż- 
liwości karania nieuczciwych komr- 
binatorów. Bardzo cenną tendencją 
było również akcentowanie koniecz- 
ności wspomożenia kontroli urzędo- 
wej — kontrolą społeczną. 

Zabrzmiały jednak w dyskusji 
pewne tony, które na aprobatę nie 
zasługują. Oto jeden z towarzyszy 
zaproponował, wychodząc od stwier- 
dzenia, że coraz bardziej brak wie- 
przowiny, że sklepy ofiarują mięso 
wołowe, aby posłać na wieś, jak się 
to robiło w latach pięćdziesiątych, 
ekipy kontrolne, które by energicz- 
nia zapewniały egzekwowanie od 
chłopów dostaw tuczników. Lepiej 
nie wracać do tych „wypróbo- 
wanych” metod. Przecież tego 
typu traktowanie indywidualnych 
rolników prowadziłoby do narusze- 
nia odradzającego się ich zaufania, 
do trwałości nowej polityki rolnej. 
Naruszy:oby ponownie sojusz robot- 
niczo-chłopski, byłcby sprzeczne z 
zasadą ekonomicznego zachęcania 
rolników do zwiększamia upraw i 
hodowli. 

* Wątpliwości budzić może również 
wniosek, aby tworzyć przy Komite- 
cie Zakładowym grupę kontrolerów 
partyjnych, uprawnionych do inge- 
rencji w działalność różnych placó- 
wek, które działają źie, nierzeteln:e, 
sprzecznie z przepisami itd. Kontrola 
społeczna? Tak, ale nie wyłącz- 
nie przez członków partii Przecież 
byłoby to zastępowanie ustawowo 
powołanych iristytucji, jak rady na- 
rodowe, samorząd pracowniczy w 
zakładzie, czy samorząd mieszkań- 
ców w mueście. Szkoda, że na kon- 
ferencji Huty, skupiającej połowę 
pracującej zawodowo ludności O- 
strowca, nie próbował nikt ocenić, 
jak pracują radni MRN, partyjny ze- 
spół radnych. Przydałaby się taka 
refleksja przed zbliżającym się koń- 
cem kadencji rad narodowych. Par- 
tia powinna w tych organach przed- 
stawicielskich działać  inspirująco, 
wytwarzać w nich twórczy ferment, 
pobudzać do odwagi w wałce ze 
złem. Słusznie porównuje się tę 
działalność partii do drożdży. Warto 
więc jednocześnie przypomnieć, że 
z samych drożdży ciasta nie upie- 
cene... | 


- Trudnościom 
na przekór 


WOJCIECH JURCZAK 


Miedocenianie rozwoju małych miast było jedną z cech błędnej po- 
latyki gospodarczej lat siedemdziesiątych. Nie wszędzie jednak ma- 
razm dał się ludziom we znaki. Nie wszyscy zrezygnowali. Przykład: 
Choszczno w woj. gorzowskim, które szykuje się do obchodów rocz- 
macy 700-lecia praw miejskich. 


Choszczno — bądamy sprawiedliwi 
— aiędy podupadłe nie byłą A to 
w poważnym stopniu za sprawą or- 
ganizacji partyjnych w zakładach 
pracy oraz Komitetu Miasta i Gminy 
PZPR. 


Niedawno przekazano mieszkań- 
eom dom kultury. Właściwie był %0 
remont, w którego ałekcie powstała 
nowoczesna placówka. Może jej za- 
adrościć niejedno miasto. Naj- 
ważniejsze, że dom kultury istnieje, 
że skupia prężne środowisko plasty- 
ków, amatorów 4 profesjonalistów, 
miłośników teatru, muzyki i litera- 
tury. W nowej placówce może wy- 
stępować każdy teatr, jest piękna 
kawiarnia, eą sale dla kół zaintere- 
sowań, kino, Wszystko powstało 
w okresie kryzysu. 


Jamna  Gracziak, 'I sekretarz 
KM-G PZPR w Choszcznie, podkre- 
śla, iż nigdy nie doszłoby do powsta- 
nia powoczesnej, potrzebnej placów- 
ki kulturalnej, gdyby nie pomoc za- 
kładów pracy, a przede wszystkim 
podstawowych oreanizacji partyj- 
nych w zakładach i instytucjach. 
W obecnych warunkach nie starczy- 
doby również środków na normalną 
działalność domu kultury i w naj- 
lepszym przypadku -funkcjonowałaby 
w nim jakaś. ajencyjna gastronomia 
oraz kino Tymczasem wszystko jest 
tam na swoim miejscu. Ludzie chęt- 
nie przychodzą, znajdują miejsce dla 
rozwijania swych zainteresowań lub 
szukają rozrywki po pracy. 


Gdy budowano dom kultury, 
„choszczeńscy kolejacze z odcinka 
energetycznego PKP wykonak insta- 
lecję elektryczną. Państwowy Ośro- 
dek Maszynowy — urządzenia eceny, 
grzedsiębiorstwa budowlane — pod- 
stawowe prace murarskie i tynkac- 
skie. Wszystko nieodpłatnie. 


Niegdyś, bodaj w latach sześćdzie- 
siątych, akcja „fabryki — miastu” 
przyniocia wiełe nowych obiektów, 
s których korzystali mieszkańcy. Po- 
$em zarzucono tę praktykę, zaczęto 
oglądać się za zezwoleniami resor- 
tów, tłumaczono się brakięm środ- 


ków itd. W Choszcznie uznano, że 
dzięki pomocy zakładów można ale 
dopuścić do stagnacji. 


Kolejarze — energetycy, o których 
już wapomnieliśmy, wykonali także 
instalacje elektryczne w kilku bi 
dynkach szkolnych. POM pomaga 
przy remontach szkół. „Bumar-Hyd- 
roma” wykonuje roumaite prace in- 
stalacyjne. Pracownie konserwacji 
zabytków — rozmaite remonty. 


Okazuje eie, że można i tak, cho- 
ciał obowiązują „trzy S* reformy. 
Musi być zysk, ale... Jest samodziel- 
ność w dysponowaniu wypracewa- 
nymi środkami. Dlaczego nie skie- 
rewać ich tam, gdsie są potrzebne, 
ku pożytkowi tudsi? Z takiego za- 
łożenia wychodzą organizacje par- 
tyjne zakładów pracy i samorządy 
oraz powstające dość licznie nowe 
organizacje związkowe. 

— Jest bardzo charakterystyczne 
— zauważa J. Grzesiak — że właśnie 
teraz, w dobie trudności, w Chosz- 
cznie ożyła akcja pomocy miastu 
i mieszkańcom w rozwiązywaniu 
problemów gospodarczych. Organi- 
zacje partyjne są animatorem takich 
przedsięwzięć i — co najważniejsze 
— ich inicjatywa znajduje akcepta- 
cję nie tylko członków partii. 


Tow. Jem Kiela, dyrektor domu 
kudtury, twierdzi, iż nigdy nie do- 


szłoby do ożywienia kulturalnego 


i gospodarczego Choszczna, gdyby 
nie %o, że przekazywane do dyspo- 
zycji muasta środki są mądrze wy- 
korzystane. — Po prostu — mówi 
— ludzie wiedzą, jak bardzo jeste- 
śmy śm potrzebni. Potrafią więc 
wspólnymi siłami dać sobie radę 
z kłopotami. Od tego, że będziemy 
zasłaniali się kryzysem, niczego nie 
poprawimy. 


Ktoś mógłby powiedzieć, iż Chosz- 
czno w dzisiejszych trudnych cza- 
sach jest przykładem do naśladowa- 
nia. Z pewnością tak, ale sądzę, że 
podobnych inicjatyw mamy w Polsce 
anacznie więcej. Trzeba je tylko deo- 
stczeQ. | 


moim zdaniem 


czynami utrzymującej się nadal 
słabości niektórych ogniw par- 
tii, dochodzę do pewnych wniosków, 
sys chciałbym pokrótce przedsta- 
wić. 
L 


Rozumiem, że w obecnej sytuacji 


Gz zastanawiam się nad przy- 


„| społeczno-ekonomicznej partia swoje 


decyzje, bardziej niż kiedykolwiek, 
opiera na szerszej oginii różnych 
środowisk. Dobrze, tź tak się dzieje. 
Nie znaczy to jednak wcale, że pac- 


przydarzyć się „wychylenie” i ktoś 
tam sobie rzecz niemile odnotuje. 
Otóż błąd się może zdarzyć kaz- 
demu. Błędów nie popełnia ten, kto 
nie nie robi, ale nicnierobie- 
nie to jeszcze większy błąd. Rzecz 
w tym, aby gały nie nabierały cha-/ 
rakieru reguły, normalności. Niewie- 
le pożytku ma partia z tych, którzy 
przede wszystkim troszczą się o wła- 


. aną skórę, 


4. 


Niejeden z nas, bywa, jakby wsty- 
dził się przynależności partii 
W miejscu pracy, na zebraniu POP, 
komitetu — wszystko w porządku; 
jeśli jednak o czerwonej legitymacji 
przychodzi rozmawiać w towarzyst» 
wie osób „wolnomyślnych”, czy w 


SŁABOŚĆ 
-NIEJEDNO MA IMIĘ 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 


tla powinna być w kontaktach z oto- 
czeniem nieśmiała, uniżenie połkorna. 
W końcu nie jest tak, żebyśmy 
wszystkiego z przeszłości musieli sie 
ze wstydem wypierać. Coś się prae- 
cież przez ostatnie. dziesięciolecia 
w naszej ojczyźnie zrobiło: 

Idzie o to, by członek partii wy- 
stępował bez kompleksów, by rep- 
rezentował osobistą, właściwą posta- 
wę, a przy tym był odpowiednie 
przygotowany od etrony anzgumenta- 
cji Jeśli na takie zachowanie kogoś 
nie stać, powinien wycofać się z peł- 
nłonej funkcji politycznej. Jeżeli 
sam nie potrafi tego uczynić, jego 
instancja powinna się tym aająć. 
„Słaby” człowiek nie może być pod- 
porą partii Działacz partyjny mie 
powinien występować na forum 
publicznym z pozycji „przepraszam, 
dziękuję, że żyję”. | 

2. 

Trzeba jak najszybciej wyzbyć się 
nawyku czekania na instrukcje z 
góry. Każdy sekretarz przede 
wszystkim musł „funkcjonować t 
siebie”, gdyż tak mu dyktują jego 
polityczne przekonania i poczucie 
ideowego obowiązku. 

Czy po to, by prezentować w okre- 
ślonych sytuacjach swoje poglądy, 
albo ich bronić, konieczny jest czyjś 
nakaz? Czy po to, by kogoś warto- 
ściowepo spróbować zjednać dla par- 
tii konieczne jest odpowiednie za- 
danie w POP? 

Jeden z sekretarzy POP ed paru 
miesięcy nie zwołuje żadnych ae- 
brań. Pytam: dlaczego? Powiada, że 
nie ma żadnych instrukcji, nie wia- 
domo, co robić na tych zebraniach. 
Tak kierować Życiem Środowiska 
partyjnego nie wolno! 


Zbyt często i niepotrzebnie boimy 
się podejmowania organizacyjnego, 
ideowego ryzyka. Ktoś nie czuje się 
dostatecznie mocny w problematyce 
polityczno-ekonomicznej, więc woli 
nie ryzykować. Nie idzie więc na ze- 
branie czy spotkanie, lub znajduje 
wykręt, żeby zebrania wcale nie ro- 
bić. Skąd się taka postawa bierze? 
Po pierwsze — z niedostatku pracy 
nad sobą, z niechęci do podejmowa- 
nia wysiłku samokształceniowego; 
po drugie — ze swego rodzaju prze- 


sadmej ostrożności, z obawy, że może 


Stanisław Świniarski jest 
I sekretarzem KG PZPR w 


Brodach w woj. zielonegór- 
skim 


środowisku © zapatrywaniach Oopozy- 
cyjnych, niektórzy %owarzysze mil- 
czą, niechętnie przyznają się do 
przynależności do PZPR. Wstydzić 
się, owszem, należy, ale paru innych 
rzeczy. I tu — kwestia cywiinej od- 
wagi. | 


5. 


Należałoby w najbliższym czasie 
dokładać starań do obalenia mitu, iż 
karierę zawodową czy polityczną 
łatwiej robić tzw. karięrowiczom 
niż ludziom uczciwym, ambitnym, 
z poczuciem godności osobistej, zdol- 
nym. Powiedzmy sobie jasno: ten 
szkodliwy mit można będzie obalić 
tylko faktami kadrowytni. 


€. 


Niektórzy z nas wolą za wiasue 
błędy, niefortunne decyzje, za nie- 
domagania z ostatnich lat winić opo- 
zycję polityczną. Kiedy racja to ra- 
cja, ale „nałogowe” spychanie winy 
na innych niekoniecznie daje dobre 
skutki. Najlepiej po prostu przyznać 
się do błędu, przedstawić ówczesne 
uwarunkowania, obiektywne spoje 
rzenie na fakty. Obiektywizmu trze- 
ba się uczyć. Denerwowanie wszyst- 
kich wokół przynosi raczej szkodę 
niż pożytek. 

1. 

Bywa, iż niepotrzebnie demo.zu- 
jemy tzw. sprawy światopoglądowe. 
W różnych imstancjach różnie do 
tego tematu się podchodzi. Przesada 
tutaj, jak wszędzie, nie zawsze na 
dobre wychodzi. Stosunek do za- 
światów te ważne zagadnienie, ale 
czy zawsze musimy tak głęboko wni- 
kać w osobiste, w końcu intymne 
sprawy-innych ludzi? A jeśli idzie 
o członków partii — prawdopodob- 
nie nie wszyscy się ze mną zgcdzą 


, — najistotniejsza jest ich postawa 


polityczno-społeczna, udział w prze- 
kształcaniu środowiska, otoczenia, 
stosunków państwowo-prawnych. e- 
konomicznych, zgodnie z komuni- 
stycznym modelem. 


„Iluż moich poczciwych znajomych 
denerwuje się, gdy w telewizji mówi 
się np.. o Wałęsie, iluż z nich. żąda 
technicznego unieszkodliwienia za- 
chodnich rozgłośni polskojęzycznych, 
tle tekstów powiadają oni w ogóle 
nie dopuściliby de druku. Czy gdyby 
to wszystko udało się zrealizować. to , 
zniknęłyby określone fakty społe-z- 
ne? A może idzie o to, że nie trzeba 
by było się dokształcać, myśleć i nie 
trzeba by było polemizować? A co 
nam, członkom partii, przeszkadza 
w przedstawianiu naszych argumen- 
t*hw? Nie brakuje ich przecież! 
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Kierując się określonymi przez KC PZPR zadaniami oraz własną 
_ecenq sytuacji politycznej i gospodarczej w województwie KW PZPR 
w Siedlcach podjął w minionym okresie szereg działań polityczno- 
-organizatorskich dla efektywnego wdrażania reformy gospodarczej 
w zakładach woj. siedleckiego. W sierpniu br. edbyło się plenum 
KW, na którym dokonano oceny stanu wdrażania zasad reformy, 
uzyskanych rezultatów produkcyjnych i doświadczeń w pracy par- 


tyjnej. i 

Przemysł woj. siedleckiego na ko- 
nicc września 1983 r. zwiększył pro- 
dukcję o 7,9 proc. w stosunku do roku 
"1982 przy wzroście wydajności pracy 
e 8,84 proc. Osiągnięto korzystną 
z punktu widzenia potrzeb społecz- 
nych znianę strukłury produkcji 
przez wzrost udziału produkcji na 
rynek wewnętrzny i sksport w ogól- 
nej wielkości. W stosunku' do lat po- 
przednich nastąpiła wyraźna popra- 
wa dzia. zlności przedsiębiorstw bu- 
dowlanych, co znalazło odbicie m.in. 
we wzroście wydajności pracy e 18,3 
proc. oraz uzyskanymi po raz pier- 
wszy od kilku lat dobrym zaawan- 
sowaniu planu budownictwa miesz- 
kaniowego. 

Komisja Reformy Gospodarczej i 
Polityki Społetzno-Ekonomicznej 
KW przyj współudziale Wojewódz- 
kiej Komisji Rewizyjnej i licznej 
grupy aktywu z instancji stopnia 
podstawowego przeprowadziła w 36 
przedsiębiorstwach kontrolę działal- 
ności organizacji partyjnych w za- 
kresie wdrażania reformy. 


Wyniki tej kontroli, szczere i bez- 
pośrednie rozmowy zespołów kont- 
rolujących z przedstawicielami załóg 
eraz podsumowująca te działania 
dyskusja w czasie plenum KW| po- 
zwoliły wyodrębnić te sftry działal- 
ności, które obecnie w największym 
stopniu wpływają na proces wdra- 
$ania założeń reformy do praktyki 
prod'ikcy jnej. 


Pudstawą jest niewątpliwie sfe- 
ra  "lziaływania na świadomość lu- 
di. Znaczenie pracy szkoleniowej i 
potyczno-wyjaśniającej wynika nie 
tylko z konieczności uzyskania po- 
wszochnej znajomości zasad działa- 
ni:: w nowych warunkach, zrozumie- 
niu Drzez załogi robotnicze całej zło- 
żoności wewnętrznych i zewnętrz- 
AmAych uwarunkowań funkcjonowa- 
nia gospodarki narodowej. Reforma 
zwijzona jest nieodłącznie z ko- 
niecznością łamania starych nawy- 
ków, niejednokrotnie ze znacznyn 
wzrostem wymagań, jednym  sło- 
we:n, z potrzebą głębokichł zmian 
w świadomości, która, jak wiadomo, 


nijirudniej poddaje się wszelkim 
mMIinom. 
Organizowany oentralnie system 


szkolenia kadr kierowniczych róż- 
mych szczebli został w naszymi wo- 
jewództwie znacznie rozszerzony. 
Był to codatkowy cykl szkolenia, 
zorzanizowanego przy współudziale 
"Dddziału Wojewódzkiego PTE, obej- 
mujący 5  kurso<konierencji dia 
ełużb ekonomicznych oraz szkolenia 
na poziomie podstawewym, prowa- 
dzcne bezpośrednio w zakładach. 
Łącznie z powszechnie obowiązują- 
eym systemem szkolenia ekonomicz- 
ne załóg robotniczych i szkolenia 
porty nego o profilu! ekonomicznym 
stu rzyło to szeroki front przekazu 
n': onej wiedzy o zasadach refor- 
m. ospodarczej. 


Juk jednak wynika z oceny do- 
koncnej na plenum KW, stan zna- 
$omości i zrozumienia zasad reformy 
wśród załóg robotniczych nie zawsze 
edpowiada potrzebom, zwłaszcza w 
przedsiębiorstwach mniejszych, sła- 
biej nasyconych wysokokwalifiko- 


Stanisław Skomorowski jest 
aekretarzem KW PZPR w 
Siedlcach. 
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waną kadrą. Znajomość mechaniz- 
mów reformy wśród niższego dozoru 
oraz wiclu szeregowych członków 
partii wymaga kontynuowania szko- 
lenia. Dotyczy to również części ak- 
tyvwu partyjiego i sekretarzy POP. 
Stan taki wpływa ujemnie na inspi- 
ratorsko-kontrolną działalność orga- 
nizacji partyjnych w zakładach. 
Rozpatrując miejsce i rolę POP 
w procesie wdrażania reformy na- 
leży uwzględnić dwa kierunki dzia- 
łalności partyjnej. 
, Pierwszy z nich wynika z obecne- 
go etapu wdrażania reformy i po- 


winien uwzględniać m.in. doraźne 
potrzeby związane z uruchomieniem 
działalności samorządów pracowni- 
czych, reaktywowaniem ruchu 
związkowego oraz inicjowaniem kon- 
kretnych przedsięwzięć oszczędno- 
ściowych i antyinfiacyjnych, 
Szczególne znaczenie ma oczywi- 
ście tworzenie warunków do jak 
najszybszego wznowienia działalno- 
ści samorządu pracowniczego i Or- 
ganizacji związkowych, gdyż bez ich 
współudziału założenia reformy go- 
spodurczej nie mogą być w pełni re- 
alizowane. Wysiłki zakładowych or- 
ganizacji partyjnych i instancji I 
stopnia w realizacji uchwały VIII 
Plenum KC, która zobowiązywała do 
aktywnej działalności na rzecz po- 
wołania samorządów pracowniczych 
przyniosły konkretne rezultaty. 


Dotychczas samorząd pracowniczy pe- 
wołano w 7% przedsiębiorstwach, a w nie- 
iicznych, pozostałych zakładach prace 
przygotowawcze są w końcowym stadium. 
Dążenie organizacji partyjnych de stwe- 
rzenta własctwego klimatu politycznego 
doprowadzało do uzyskania prawidłowej 
struktury rad pracowniczych, w których 
48,6 proc. 4anowią robotnicy, a 26,7 proc 
— członkowie PZPR. Bieżąca współpraca 


„między organami samorządu i POP, jak 


wykazała analiza, układa się dobrze. ż 

Nieco trudniejszą sSvtuację mamy w ru- 
chu awiązkowym. Pod komiec wrzesnia 
br. zarejestrowano organizacje związko- 
we 2984 zakładów i instytucji. Na ogólmą 
liczbę 188 tys. osób rutrudnionych na te- 
renie woj. siedleckiego akces do związ- 
ków zawodowych zgłosiło dotychczas 35,3 
tys. osób. Wybory przeprowadzono w 2383 
organizacjach, przy czym podkreślenia 
godny jest fakt że połowę nowo wy- 
branych przewodniczących rad zakłado- 
wych stanowią członkowie PZPR. 


l:tniejąca sytuacja zapewnia już 
teraz stesunkowo korzystne możli- 
wości partyjnego oddziaływania na 
działalność samorządową i związko- 
wą w większości zukładów. Na za- 
kładyv, w których możliwości oddzia- 
ływania oceniono julko niewystarcza- 


jące. zostanie zwrócona szczególna 
uwaga KW 1 instancji I stopnia, 
a działającym tom organizacjom 


narty jnyrn udzielona ponoc. 

Uwaga organizacji partyjnych 
kcncentrowała się głównie na umac- 
nianiu samodzielności i samofinan- 
sowania przedsiębiorstw oraz. wspar= 
cca wysiłków rządu w zwalczaniu 


autorytetem partyjnych 


zjawisk kryzysowych. Organizacje 
partyjne aktywnie uczestniczyły w 
tworzeniu planów rocznych i trzylet- 
nich. W wielu zakładach, jak np. 
w Wytwórni Lekkich Konstrukcji 
Stalowych ,,Mostostal”, czy Fabryce 
Maszyn Budowlanych „Bumar-Pro- 
ma” — z inspiracji organizacji par- 
tyjnych przyjęto zadania wyższe od 
pierwotnie proponowanych. Wyko- 
rzystując wewnątrzzakładowe rezer- 
wy wiele zakładów z partyjnej ini- 
cjatywy podjęło produkcję dla rol- 
nictwa. 


Najwięcej uwavwi poświęcono po- 


"litycznemu : wsparciu rządowe- 


go programu oszczędnościowego i 
antyinflacyjnego. Pracowaliśmy na 
podstawie wojewódzkiego harmo- 
nogramu, obejmującego szeroką za- 
krojoną kampanię  informacyjno- 
-<propagandową oraz zobowiązujące- 
go organizacje partyjne do inspiro- 
wania i kontroli przebiegu opraco- 
wania zakładowych programów o0- 
szczędnościowych. W toku przygoto- 
wania tych programówł niejednok- 
rotnie trzeba było przeciwstawić się 
rutyniarstwu i schematvzmowi, ha- 
słowemu ujsmowarniu zadań, podneo- 


. STANISŁAW SKOMOROWSKI 


szeniu działań, które powinny wy- 
nikać z normalnego funkcjonowania, 
do rangi nadzwyczajnych przedsięw- 
zięć. Jak wykazała ocena progra- 
mów, mimo że nie zawsze udało się 
e negatywne zjawiska całkowicie 
wyeliminować, to jednak wymierne 
efekty, jakie przewiduje się osiągnąć 
w skali województwa, przekraczają 
1 mld zł. 


W obecnej fazie realizacji woje- 
wódzkiego harmonogramu  działal- 
ność zakładowych organizacji ukie- 
runkowujemy na kontynuację po- 
szukiwań możliwości przyspieszenia 
wyjścia z kryzysu, walki z inflacją. 
Chodzi © przekształcenie jednorazo- 
wej kampasmiś opracowania progra- 
maów w trwałą tendencję, utrwalenie 
wśród załóg i kierownictw zakładów 
świadomości, że oszczędność i gospo- 
darność te cechy nieodłącznie wwią- 
zane z pomyślnym wdrażaniem re- 
fermy  gespodarczej, te warunek 
spełnienia przez reformę pokłada- 
mych w niej nadziei. 

Wiąże się to już bezpośrednio z 
drugim podstawowym kierunkiem 
działań, który dotyczy miejsca i roli 
zakładowej orezanizacji partyjnej w 
decelowym, określonym zasadami 
reformy gospodarczej, modelu przed- 
siębiorstwa. Z punktu widzenia dal- 
szej perspektywy ten kierunek dzia- 
łań jest niewątpliwie ważniejszy. - 

Odejście od systemu nakazowo- 
-rozdzielczego i nadanie możliwie 
największej samodzielności przedsię- 
biorstwom oznacza konieczność i- 
stotnych zmnian w stylu i metodach 
pracy partyjnej. Silna, aktywnie 
działająca organizacją partyjna w 
każdym zakładzie zawsze była pier- 
wszą potrzebą naszej partii, lecz dzi- 
siaj potrzeba ta ujawnia się ze 
znacznie większą siłą. Wiele spraw, 
które poprzednio rozwiązywane były 
instancji, 
dziś musi „spaść na barki” POP. Sa- 
morządność i demokracja oznaczają 
potrzebę wzrostu indywidualnej ak- 
tywności członków partii, gdyż tylko 
poprzez członków partii będzie moż- 
na zapewnić przenicsicnie partyj- 
nych decyzji do codziennej praktyki 
produkcyjnej. 


KW , uznało 


W nowych . warunkach znacznie 
wzrasta rolą wiedzy ekonomicznej 


_41 umiejętności myślenia kategoriami 


społecznymi. Reforma gospodarcza, 
zmieniając gruntownie reguły wew- 
nętrznego Życia zakładowego, spo- 
wodowała, że problemy widziane 
dawniej jedynie w skali ogólnej, dziź 
stają się problemami załóg i muszą 


"być przez te załogi samodzielnie i 


odpowiedzialnie rozwiązywane. 


O tym, jak ważna jest umiejętność 
kojarzenia interesów  środowisko- 
wych z ogólnospołecznymi, świadczy 
obserwowana presja na podwyżkę 
płac. Mimo że zaspokaja ona doraź- 
ne potrzeby określonych grup zawo- 
dowych, to w ostatecznym rozra- 
chunku pogarsza sytuację na rynku 
i zwiększa inflację. Ta niebezpieczna 
dla gospodarki narodowej i samej 
reformy tendencja może być opano- 
wana tylko wtedy, jeżeli z jednej 
strony nastąpi obniżka kosztów pro- 
dukcji decydujących o poziomie cen, 
a z drugiej — wśród załóg robot- 
niczych ugruntuje się przekonanie, 
że wzrost płac bez pokrycia, te droga 
donikąd. 


san PE 


Tymczasem aktualny stan walki 
z inflacją nie jest zadowalający. Nie- 
pokojący jest stwierdzony np. w 
toku przygotowań do plenum KW 
fakt osłabienia działalności, a nawet 
w niektórych wypadkach jej zanie- 


-'chania przez zakładowe komisje ds. 


analizy kosztów i cen. Dają tu o so- 
bie znać zarówno dawne nawyki do 
akcyjności, jak i niedostatki partyj- 
nej inspiracji i kontroli. Uzewnę- 
trznia się to również w powiązaniu 
płac z rezultatami pracy i -'wzrostem 
jej wydajności. Podobnie jak w ca- 
łym kraju, relacje ekonomiczne w 
woj. siedleckinmt kształtują się nie- 
prawidłowo, bowiem w 9 miesiącach 
br. przy wzroście wydajności pracy 


© 8,8 proc. przeciętne płace w prze- 


myśle wzrosły o 32 proc. Plenum 
wymienione zjawisko 
jako istotne zagrożenie dla procesu 
wdrażania reformy gospodarczej. 
Dlatego w przyjętej uchwale zobo- 
wiązano organizacje partyjne do 
oceny dotychczasowych  e€tektów 
pracy zakładowych zespołów da. 
analizy kosztów i cen oraz ukierun-- 
kowania ich dalszej działalności 
w ścisłym *powiązaniu z realizacją 
Hfarmonogramów  oszczędnościowych 
i antyinflacyjnych. Zainicjowane z6- 
stały również działania zmierzające 
do lepszego powiązania zakładowych 
systemów nrotywacyjnych ze wzro- 
stem wydajności i jakości pracy. 
Reasumując należy stwierdzić, że 
jeśli wj początkowym okresie wdra-. 
żania reformy głównym motorem 
działań były organa wykonawcze 
partii współpracujące bezpośrednio 1 
kierownictwami przedsiębiorstw, to 
obecnie przebieg tego procesu będzie 
w coraz większym stopniu uzaleźnie- 


'my od prężności partyjnego eddzia- 


ływania zakładowych orzanizacji, od 
ich umiejętności mobilizowania ludzi 
i od skuteczności działań inspirator- 
sko-kontrolnych. Dlatego w codzien- 
nej pracy z zakładowymi organiza- 
cjami partyjnymi Komitet Woje- 
wódzki i instancje I stopnia -zmie- 
rzają do umocnienia POP i możliwie 
najszybszeso przystosowania ich do 
nowych warunków i samodzielnego 
rozwiązywania problemów  związa- 
nych z wdrażaniein reformy. 


LJ 


Jak 
realizowany 
jest 
program 
mieszka- 
niowy 


WACŁAW KULCZYŃSKI 


inął ponad rok od przyjęcia przez rząd za- 

łożeń programowych budownictwa miesz- 

kaniowego do 1 r. wraz ze zmianami 
niektórych zasad polityki mieszkaniowej. Czas 
więc dokonać choćby syntetycznego bilansu prae 
i próbę oceny możliwości dalszej realizacji pro- 
gramu. 

Jeszcze w trakcie prac nad programem anie- 
siono dotychczasowy tryb rozdziału mieszkań 
spółdzielczych i wprowadzono regułę: mieszkania 
spółdzielcze dzielą same spółdzielnie. Zmieniono 


zasady: przydziału mieszkań, zapewniając pelmą- 
aden rozpatrywania | podejmowania decyzji 


oraz wprowadzając obowiązek udziału społecz- 
nych komisji w ustalaniu list przydziałów. O 
przydziale mieszkania decydować powinny wy- 
łącznie: ekres ecgckiwania | warunki mieczka- 
młowe. Praktyka ta nie jest jednak wolna od 
zastrzeżeń obywateli i wymaga doskonalenia. 
Nie są również odosobnione głosy przedstawicie- 
li władz terenowych o potrzebie wpływu na listy 
przydziału mieszkań spółdzielczych za względu 
na konieczność zaspokojenia potrzeb osób miesz- 
kających w szczególnie złych warunkach, 

W myśl „założeń programowych” wydano w 
ciągu ostatniego roku szereg aktów prawnych 
Aa zenapyjne politykę mieszkaniową. Nowe za- 

y realizach, finansowania | kredytowania bu- 
oaLiWA mieszkaniowego umożliwiają rozwój 
wszystkich fonrm budownictwa. Uregulowania 
prawne sce eizwa kredytową pomoc państwa 


szych ekonomicznie. Jednocześnie zostały stwo- 
rzone warunki umożliwiające bezpośredni udział 
pa i zakładów pracy w budowie miesz- 
zapoczątkowana w bieżącym roku reforma 
czynszów pozwoli na zmniejszenie różnic po- 
między opłatami za mieszkania państwowe oraz 
spółdzielcze — lokatorskie o zbliżonym stan- 
dardzie oraz na zwiększenie dopływu środków 
na utrzymanie zasobów mieszkaniowych. 


Niezależnie od rozwiązań o charakterze syste-. 


mowym ostatnio przedsięwzięto działania doraź- 
ne w celu złagodzenia sytuacji mieszkaniowej, 
zwłaszcza młodych małżeństw. 

Od 1961 r. trwa przegląd lokali zwalnianych 
przez jednostki, które zostały zlikwidowene (ap. 
zjednoczenia), lub zajmowanych niezgodnie z 
pierwotnym przeznaczeniem. Z edzyskanych w 
tem sposób lokali ponad cztery tysiące przezna- 
czone na occie mieszkaniowe, głównie dla rodzin 
w najtrudniejszej sytuacji mieszkaniowej. 

Wydano przepisy, w których określono warun- 
ki adaptacji na mieszkania zbędnych suszarń, 
strychów i innych pomieszczeń. Pierwszeństwo w 
uayskaniu tych pomieszczeń mają młode mal- 
żeństwa mieszkające w trudnych warunkach. 

Mogą one korzystać z kredytu bankowego 
udzielonego na dogodnych warunkach na adap- 
tację tych pomieszczeń. 


Wacław Kulczyński jest zastępcą kierow- 


mika Wydziału Ekosnemiczaego KC PZPR 


Wybudowali wspólnie dom patronacki. Pracownicy „Kalimetu” w Kaliszu iołasnyni siłami roz- 
wiązują problemy mieszkaniowe. Na zdjęciw: Antoni Baszczyński — ślusarz, Zygmunt Szołe 
— hydraulik, Stanisław Kaczmarek — tokarz na budowie domu patronackiego w którym otrzy- 


mali mieszkania. 


Szczególne znaczenie ma uchwała Rady Mini- 
strów z sierpnia br. w sprawie pomocy zakła- 
dów pracy w zaspokajaniu potrzeb mieszkanio- 
wych załóg. Ma ona na uwadze zwiększenie 


ilości budowanych mieszkań oraz dostosowanie . 


kosztów pozyskania mieszkania do nibżliwości 
przeciętnego pracownika, sprzyjać także powinna 
stabilizacji kadry w zakładach. Aby tak się sta- 
ło, powinny być rozwijane inicjatywy opierające 
budownictwo zakładowe na potencjale własnym 
zakładów oraz bezpośrednim udziale zaintereso- 
wanych pracowników w budowie mieszkań. Na- 
leży zwiększyć fundusz mieszkaniowy przez or 
ganizowanie pracy w dni ustawowo od niej 
wołne, udzielać przez zakłady pomocy materia- 
łowej i finansowej, wiążącej pracownika z za- 
kładem. 


Rząd przedłożył Sejmowi projekt ustawy © gos-_ 


podarce gruntami i wywłaszczeniu nieruchemości. 
Przewiduje on: 

© stworzenie możliwości pozyskiwania przez 
terenowe organy administracji państwowej zaso- 
bów gruntów niezbędnych dla rozwoju miast 


zgodnie z planami zagospodarowania przestrzen- 


nego, i 

© eliminację centralnego systemu ustalania 
stawek odszkodowań za wywłaszczane grunty 
i przekazanie tych kompetencji wojewódzkim ra- 
dom narodowym; 

© rezygnację z instytucji wieczystego użyt- 
kowania na rzecz sprzedaży; 

© preferowanie zasady pozyskiwania terenów 
przez państwo w drodze dobrowolnych umów 
zawieranych między administracją terenów, a 
właścicielami gruntów, umożliwiając tworzenie 
„banku” terenów. 


Konsokwenćnie realisowana jest przyjęta przez 
(X Zjazd PZPR zacada © przeznaczeniu 30 proc. 
nakładów inwestycyjnych na program mieszka- 
niowy. Taki udział zanotowaliśmy w 1982 roku 
i można przewidzieć, że będzie on utrzymany 


również w roku bieżącym. Założenia NPSG na 


rok przyszły -przewidują także utrzymanie tego 
samego wskaźnika. 


Obecne możliwości gospodarki (wg założeń 
NPSG) zostały określone na ok. 200 tys. miesz- 
kań rocznie, w tym ok. 115 tys. mieszkań w bu- 
dowńictwie wielorodzinnym uspołecznionym. Od- 
biegają one od wielkości zawartych w „założe- 
niach programowych". Osiągnięcie ilości budo- 
wanych mieszkań, wynoszącej ok. 300 tys. rocz- 
nie, przesuwa się na końcowe lata przyszłego 
planu 5-letniego. 


Jakkolwiek symptomy poprawy wyników bu- 
downictwa są wyraźne, nie mogą one zadowalać. 
założenia na rok bieżący zostaną wykonane w 
budownictwie  uspołecznionym z pewną  nad- 
wyżką. Według danych GUS cena 1 m kw. po- 
wierzchni użytkowej mieszkań spadła w br. o 
ponad 7 proc. w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Jest szansa utrwalenia tych pozytywnych ten- 
dencji. Oczekiwać należy dalszej poprawy pra- 
cy budownictwa, zwłaszcza w sferze kosztów, 
jako warunku wzrostu ilości budowanych miesz- 
kań w ramach posiadanych środków finanso- 
wych i technicznych. Do roku 1985 powinna na- 
stąpić obniżka ze o 5 proc., w tym kosz- 
tów materiałowych o 6 proc. Obecnie zadania 


są realizowane na aśł przy zachowaniu do-. 


przed Komisją 


Fot. A. MARCZAM 


tychczasowych wskaźników. Dla osiągnięcia tege 
celu szczególnie ważne jest eparcie 

od przysziego reku rozliczeń budynków miese- 
kalnych na kesztorysach szczegółowych. Zasad- 
niczej poprawie musi ulec wykorzystanie fabryk 
domów. Prawidłowe funkcjonowanie kategorii 
kosztów uzasadnionych i nieuzasadnionych do- 
prowadzić powinno do elimiaacji niezasłużo- 
nych zysków, opłacanych z kieszeni inwestora. 

Nadal nie poprawia się sytuacja w zakresie 
pozyskiwania terenów pod budownictwo miesz- 
kaniowe. Ustawa o gospodarce gruqtami wycho- 
dzi naprzeciw rozwiązaniu tej sytuacji. - 

Niepokojąco przedstawia się potencjał przed- 
siębiorstw inżynieryjnych. Rośnie odsetek obiek- 
tów mieszkaniowych wykonywanych równolegle 
z uzbrojeniem. W wielu województwach alarmu- 
Jąco źle jest z zapewnieniem węzłów enerzetyca- 
nych, zasilania w wodę, odprowadzenia ścieków. 
Przedsiębiorstwom robót inżynieryjnych należy 
zapewnić odpowiednie warunki, zasilić je w od- 
powiedni sprzęt i urządzenia z dostaw krajowych 
i zagranicznych. 

Ocena przebiegu dotychczasowej realizacji za- 
łożeń NPSG do roku 1985 wskazuje, że zadania 
budownictwa mieszkaniowego w skali kraju 
będą zrealizowane. Dla części województw -0- 
znacza to, że w tym okresie poziom budownie- 
twa mieszkaniowego zbliży się do szczytowego 
roku 1978, a nawet może być przekroczony. Na- 
tomiast w dużych aglomeracjach, jak Warsza- 
wa, Katowice Łódź, Kraków i kilka innych, 
osiągnie się zaledwie 40—60 proc. roku 1978. Za- 
chodzi więc pilna potrzeba zmiany podejścia de 
problemu budownictwa mieszkaniowego w naj- 
większych ośrodkach miejskich, które przecież 


"są głównym skupiskiem klasy robotniczej. Za- 


danie wypracowania w tym zakresie odpowied- 
nich rozwiązań systemowych zostało postawione 
Planowania przy RM, przed 
właściwymi resortami oraz władzami zaintere- 
sowanych regionów. 

Generalnie trzeba powiedzieć, że polityka mie- 
szkaniowa wobec potrzeb poszczególnych regio- 
nów kraju powinna mieć bardziej zindywiduali- 
zowany charakter. W roku bieżącym należy oba- 
wiać się o wykonanie programu w części doty» 
czącej budownictwa indywidualnego. Jest *% 
związane z brakiem dostatecznych dostaw ma- 
teriałowych oraz niedostateczną wciąż podażą 
działek pod to budownictwo. Występują jednak 
i inne czynniki hamujące rozwój tej formy bu- 
downictwa mimo coraz częstszych inicjatyw spo- 
łecznych. Należą do nich głównie ograniczone 
środki kredytowe. Szansą dla budownictwa ze 
środków własnych ludności może stać się pomoe 
zakładów pracy, jeśli prawidłowo wykorzystają 
wspomnianą uchwałę Rady Ministrów. 

Większej pomocy w tej dziedzinie udzielać 
musi także spółdzielczość mieszkaniowa. W 
związku z tym do rozważenia jest kwestia zmian 
polityki finansowej państwa wobec spółdzieł- 
czości mieszkaniowej, polegających na zwięk- 


„szeniu udziału budownictwa własnościowego w 


budownictwie spółdzielczym. Rozwój budownie- 
twa mieszkaniowego opartego na  własnościo- 
wych formach jest jedną z dróg do szybszego 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych, ludności 
i może wydatnie swiększyć liczbę oddanych 
mieszkań ponad zalożenia 3-letniege planu na 
rok 1985, 


17 


Krosno, kiedyś małym Krakowem zwano, bo i 
i zabytki tu wysokiej klasy, i kulturalne tra-- 


dycje wielkie. Miało i ma silną kiasę ro- 
botniczą, co tu w rozmowach szczegó.nie 


się akcentuje. Z tego małego galicyjskiego 


miasteczka wyszło wiełu wybitnych ludzi. A 
i dziś, tych znaczących z krośnieńskim rodo- 
wodem, sporo rozrzuconych jest po Polsce 
i świecie. Wystarczy przejrzeć listy człon- 
ków warszawskiego i krakowskiego Kóła 
Przyjaciół Ziemi Krośnieńskiej. Sami pro- 
fesorowie, lekarze, inżynierowie, nie mówiąc 
oe dyrektorach. 


Krosno: zawsze była waznym ośrodkiem prze- 
WZA: o bogatych tradycjach. 
Fot. A. MARCZAK 


' araz "po wojnie w Krośnie było nie więcej 
niż 12 tys. ludności, dziś jest 43 tys. Stałych 
mieszkańców, zatrudnionych w gospodarce 

uspołecznionej, jest 33 tys. Krosno zawsze było 
ważnym ośrodkiem przemysłowym 0: bogatych 
tradycjach Rozwijał się tu przemysł naftowy, 
szklarski, metalowy, włókienniczy, obuwniczy 
i inne. Przemysł daje pracę nie tylko dla kro- 
śnian, ale i dla mieszkańców- okolicznych, a na- 
wet odległych wsi i miasteczek. Stąd 60—70 proc. 
pracowników krośnieńskich zakładów dojeżdża, 
by zaraz po pracy wracać do swych domów. To 
też ma znaczenie dla życia miasta, szczególnie 
kulturalnego i politycznego, potęguje różnego ro- 
dzaju probiemy niełatwe do rozwiązania. 

W czasie ostatniej wielkiej reformy administ- 
racyjnej w 1975 r. Krosno wygrało swoją wielką 
szansę — zostało miastem wojewódzkim ku ra- 
dości 
Jasła i Sanoka, miast o równie wielkich am- 
bicjach i aspiracjach. Ale — mówiąc prawdę 
— Krosno nie było przygotowane do tak gwał- 
townego awansu. Przekształcone administracyj- 
nym nakazem z prowincjonalnego miasteczka 
w metropolię regionu bogatego w złoża mineral- 
ne, prężny przemysł, żyzną ziemię, ogromne po- 
.łacie lasów, uzdrowiska, będącego nadto Mekką 
turystów, z trudem dźwiga nowe obowiązki. 
Jeszcze dziś Urząd Wojewódzki w Krośnie mieści 
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krośnian i niezadówoleniu mieszkańców. 


się w ponad 30 różnych kóadakk: Ale to nie naj- 
większy problem. Gorzej jest z mieszkaniami. 


Roc znie przybywa ich 400, a to kropla w morzu 
potrzeb. To prawda, że wokół miasta, jak mało 
gdzie, wyrastają pry watne domy-wille, ale z bu- 
downictwem uspołecznionym Krośnieński Kom- 
binat Budowlany nie może dać sobie rady. Nie 


tylko czeka się tu latami na mieszkania, włecze 
się budowa szpitala wojewódzkiego, nie ma przy- «- 


zwoitego hotelu. Będzie, bo podpisano ze. słowac- 
kimi budowlanymi umowę na duży, . piękny 
obiekt, który być może za dwa lata zostanie 
przekazany z pełnym wyposażeniem — na po- 
żytek licznie przy jeżdża jących tu gości i tucy- 
stów. Rozwiąże się też palący problem wody pit- 
nej dla miasta. Będzie jej w bród już za dwa 
lata ze zbiornika w Sieniawie. 


Rozbudowa miasta przyniosła jednak również 


niekorzystne procesy, przede wszystkim dezin- . 


tegrację. Władze okazały się niestabilne, „co dwa 
lata następowała ich wymiana, przeważnie na lu- 
dzi obcych. Odbiło się to na mieście, mieszkań- 
each, stosunkach międzyludzkich. 

A jednak w Krośnie się rusza. 

Krośnianie dumni są z nowej szkoły podsta- 
wowej noszącej już kolejny numer 14. Tutejsze 


| organizacji 


miejskiej organizacji partyjnej, nie zaważyło %0 
na jej sile. Dziś powoli, systematycznie przybywa 
młodych kandydatów — ostatnio przyjęto ich 
dwustu — już nieprzypadkowych i z niejasnymi 
motywacjami. Kampania sprawozdawczo-w ybor- 
czą udowodniła, że krośnieńska organizacja jest 
silna siłą swych członków, na których partia 
może zawsze liczyć. 


Największym zakładem przemysłowym są Kro- 
śnieńskie Huty Szkła. Jest to zakład na wskroś 
nowoczesny i — dodajmy — bardziej znany 
w świecie, konkretnie w 50 krajach, niż na na- 
szym rynku. Powód prosty — wiele z tego, co 
tu się wyprodukuje, opatruje się nalepką „made 
in Poland” i wysyła do drugiego obszaru płat- 
niczego, po Australię włącznie. Wystarczy 
wspomnieć, że 70 proc. eksportu krajowego szkła 
pochodzi znad Wisłoka. Choć reaganowskie rest- 
rykcje bardzo się tu odczuwa (zwiększone cło 
o 27 proc.) to jednak ilość eksportowanego szkła 
nie zmniejsza się. 


Niezwykle burzliwe losy przeżywała w ostat- 
mich latach organizacja partyjna Fabryki Amor- 
tyzatorów „Polmoe”. Kilkakrotnie trzeba było 
zmienić dyrekcje, zaszła konieczność rozwiązania 
party jnej. Dziś to adj historia. 


Ludzie i ich miasto. 


JERZY DOMAŃSKI 


szkolmictwo zawsze było wzorowe, a absolwenci 
szeroko w Polsce znanego Gimnazjum im. Mi- 
kołaja Kopernika chętnie widziani we wszyst- 
kich wyższych uczelniach w kraju. 


W nowej szkole przy ul. Wojska Polskiego zna- 
Lazło miejsce prawie 1500 dzieci. Oddano już de 
użytku 1 września 1982, w dniu śmierci wielkiego 
krośnianina — Władysława Gomułki. Otrzymała 
Jego imię. Budynek okazały, nowocześnie urzą- 
dzony ' wyposażony, z salami zradiofonizowa- 
nymi, świetlicą, stołówką, stanowi pomnik wy- 
stawiony człowiekowi, którego tu pamięta i czci 
się szczególnie. Zadbano o estetyczną tablicę pa- 
miątkową, urządzono izbę pamięci. 

Odwiedziła szkołę również towarzyszka życia 
„Wiesława” — Zofia Gomułkowa, której nadano 
tytuł „honorowego obywatela m. Krosna”. 

Dbają krośnianie o upamiętnienie postaci swe- 
go wielkiego rodaka. Oprócz pomnika—szkoły 
jest tu od lutego 1983 r. ulica Władysława Go- 
mułki. Kiedyś była to zwykła droga wiodąca 
przez podkrośnieńską wieś Białobrzegi, dziś to 
„jedna z arterii miasta. Przy tejże ulicy znajduje 
się stary dom, w którym narodził się późniejszy 
pierwszy sekretarz partii. Miejscowe władze czy- 
nią starania © wykupienie prywatnej dziś posiad- 
łości, przesiedlenie mieszkańców do mieszkań 
w pobliskich blokach i urządzenie tu- Muzeum 
Władysława Gomułki. . 


— Mamy nadzieję — oświadczył tow. Jasl 
Bek, I sekretarz KM PZPR w Krośnie — że 
do dwóch lat spełnią się nasze zamierzenia. To 
będzie placówka o znaczeniu politycznym i kul- 
turalnym. Zadbamy, aby muzeum było właściwie 
wsposazone w eksponaty i pamiątki. 


Gdyby jeszcze ruszyć sprawę kultury w tym 
najszerszym pojęciu. Baza tu marna: jeden mały 
dom kultury i jedno stare, wysłużone kino. Do- 
jeżdżający chłopi-robotnicy nie są zainteresowa- 
ni kulturą, bo — jak się już rzekło — nie mają 
na to czasu. Ale miejscowi narzekają, chcieliby 
więcej imprez, teatru. Niewielka to pociecha, że 
pod tym względem Krosno nie odbiega od innych 
podobnej wielkości miast. Choć i tu można zna- 
leźć przykłady dobrej roboty. Udało się załatwić 
parę spraw: festiwal kultury robotniczej czyli 
przegiąd dorobku zespołów amatorskich, corocz- 
ne „Dni Krosna”, które np. w 1983 zgromadziły 
na tutejszym lotnisku aż 10 tys. ludzi. A tradycje 
lotnicze w Krośnie też są bogate, Krosno to ka- 
wał historii polskiego lotnictwa. Dziś jest tu 
Centrum Wyszkolenia Spadochronowego i Ae- 
roklub dający znać swymi osiągnięciami w kraju 
i za granicą. 


Na Podkarpaciu niemał od wieku, wraz z To- 
snącą kiasą rąbotniczą, rozwijał się ruch poli- 
tyczny. Choć ostatnio przerzedziły się szeregi 


Wszystkie, zda się, kłopoty fabryka ma za sobą. 
Jest nowa dyrekcja, nowa organizacja partyjna, 
jest produkcja na poziomie 1979, czyli ta naj- 
wyższa, rośnie eksport i produkcja antyimpor-- 
towa, a reforma gospodarcza przebiega m naj- 
lepiej w Krośnie. i 

Organizacja partyjna utworzona na nowo na 
początku. 1982 rozrosła się i okrzepła, dziś — 
zgodnie z opinią KW PZPR — należy do naj- 
mocniejszych w województwie. Liczy 252 towa- 
rzyszy związanych z partią na dobre i złe. Załoga 
nabrała zaufania do organizacji, a ta pomogła 
w załatwieniu wielu spraw, których, jak się wy- 
dawało, nie można było ruszyć z miejsca. Nic 
więc dziwnego, że na każdy apel o pracę w wolne 
soboty zgłasza się tyle ludzi, ile trzeba. Dlatego 
nie ma kłopotów z produkcją, a jest ona ogrom- 
na. 5 mln sztuk amortyzatorów różnych kalibrów 
od małych, do pralek elektrycznych, po amorty- 


zatory -do lokomotyw. Do ZSRR wysyła się 


z Krosna ponad 800 tys. amortyzatorów, które 
wmontowane w popularne „Łady” trafiają na 
wszystkie kontynenty. 

Wiele jest jeszcze dobrych organizacji partyj- 
nych podległych KM PZPR w Krośnie, choćby 
w Zakładzie Górnictwa Nafty i Gazu, który 
skupia najstarszą klasę robotniczą na Podkar- 


„,paciu i szczyci się najwyższym uparty jnieniem. 


Skoro mowa o naj... to trzeba jeszcze dodać, że 
zakład ten ma najliczniejszą procentowo orga- 
nizację związkową. ) 

Trzeba też powiedzieć słów kilka o liczącej 55 
lat „Lniance”, dziś Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiege „Krosnolen”. To zakład kobiet ciężko 
pracujących, choć nie tak ciężko, jak przed laty, 
w wyniku bowiem ogromnych nakładów finan- 
sowych poprawiło się znacznie na stanowiskach 
pracy. A jednak w trudnych latach dla kraju 
pokazano ten zakład w sposób karykaturalny. 
W filmie „Robotnice” przedstawiono średnio- 
wieczne, katorżnicze warunki pracy i takież 
traktowanie zatrudnionych tu kobiet. Nię liczono 
się ani z faktami, ani godnością człowieka. Uzy- 
skiwano za to trofea w postaci nagród na róż- 
nych festiwalach, a że film rozminął się z praw- 
dą.... | ! 
W Krośnie dni są do siebie podobne. Życie, 
choć trudne, idzie dalej. Ludzie wierzą, że jutro 
będzie lepiej. | 
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w I UCZYĆ, 
4 
wychowywać 


ZENON PIECHOCINSKI 


Plenum KW PZPR w Łomży omawiało pra- 
cę partyjną w środowisku oświaty i wycho- 
wania. Tematyka obrad znacznie jednak 
przekraczała obszar partyjności rozumianej 
w kategoriach organizacyjnych. Wynika!o te 
nie ze skłonności uczestników do generali- 
zowania, lecz z istoty problemu. Oświata 
jest przecież jedną z głównych instytucji 
socjalistycznego państwa o nodeiaiię za- 
sięgu społecznym. 


Mówiąc o niedostatkach społeczno-programo- 
wych, jakie przeżywała i nadal przeżywa oświa- 
ta, towarzysze podkreślali, że głównym ich źró- 


dłem były błędy w zarządzaniu placówkami o- 


piekuńczo-wychowawczymi i szkołami, 

W latach siedemdziesiątych na okres reformy 
wprowadzono w resorcie oświaty zwyczaj łącze- 
nia przez kadrę kierowniczą obowiązków admi- 
nistracyjnych z funkcjami w instancjach partyj- 
nych. W ten sposób zamierzano podnieść rangę 
szkolnictwa, podkreślić jego znaczenie społeczne 
i ideowe. Ten słuszny skądinąd zamiar nie miał 
jednak szans realizacji przy obowiązującym wów= 
czas stylu działania, 

Był, na. przykład, czas obligatoryjnego honoro- 
wania nauczycieli odznaczeniami państwowymi. 
Często dochodziło do paradoksów. „Pamiętam — 
mówił jeden z zasłużonych pracowników admi- 
nistracji oświatowej — jak musiałem wypisać 
wniosek na Złoty Krzyż Zasługi dla nauczyciela, 
który miał na swym koncie 5 karnych przenie- 
sień... Ale przepis był przepisem*. To prawda, 
że dzięki takiej praktyce usatysfakcjonowano 
wielu pedagogów, którzy rzeczywiście powinni 
byli tę satysfakcję otrzymać. Koszty społeczne 
były jednak zbyt duże. O tym, że order otrzymał 
bohater pozytywny — mówiono dzień, dwa. O 
wyróżnieniu niezasłużonym szeptano miesiąca- 
mi. I to nie tylko w szkole. 

Praktyczną konsekwencją podwójnego przypo- 
rządkowania oświaty było powstanie czegoś na 
kształt kolejnej „władzy”. Do dziś "mówi się 
jeszcze i pisze: władze oświatowe gminy, mia- 
sta, województwa... „Dyrektor w naszej gminie 
— mówiono na plenum — rządził się w szkole, 
jak chciał. Nie słuchał ani naczelnika, ani Gmin- 
nej Rady Narodowej, tylko komitet jeszcze jako 
tako uważał. I to też nie za bardzo, bo pełnił 
w nim obowiązki sekretarza propagandy. Nieje- 
den kierownik szkoły stał politycznie wyżej od 
naczelnika. Rekomendowała go bowiem strona 
silniejsza”, 

Kształtujące się na autokratyczną modłę sto- 
sunku międzyludzkie rodziły konflikty. Goniono 
za sukcesem. Miało to rozliczne, ujemne kon- 
sekwencje. Gwałtowny rozrost grupy ludzi za- 
trudnionych w oświacie spowodował spadek pre- 
stiżu społecznego zawodu pedagoga, a także ob- 
niżkę wynagrodzeń nauczycieli. To z kolei wpły- 
nęło na wytworzenie się mechanizmów negatyw- 
nej selekcji do zawodu. 


Odpowiadając na ankietę zorganizowaną przez 
Komitet Miejski PZPR w Łomży w miesiącach 
poprzedzających plenum KW łomżyńscy ucznio- 
wie na pytanie, którą z prófesji inteligenckich 
jest najłatwiej zdobyć, w większości wskazali na 
nauczyciela. 

Najwięcej tracili na tym nauczyciele z powo- 
łania, ludzie oddani swojemu zawodowi bez re- 
szty, którzy o tym zawodzie marzyli całe życie. 
Takich w Łomżyńskiem jest wielu. 


A wychowankowie? W szkole walczyła insty- 
tucja społeczna z biurokracją, autokracja z de- 
mokracją, altruizm z egoizmem. Chaos sprzyjał 
odradzaniu się tego, co w tradycji naszego szkol- 
nictwa wsteczhe. Do szkoły miała ułatwiony 
wstęp opozycja polityczna, znajdując wśród mło- 
dzieży posłuch. Dlaczego? 'Bo opozycja wyciągnę- 
ła do niej rękę, a nauczyciele w sporej liczbie 
traktowali ją, jak urzędnicy petenta. 

Trzeba jednak powiedzieć, że większość peda- 
gogów stanęła na wysokości zadania. Wszystkie 
placówki oświatowe pracowały normalnie. Po 
ogłoszeniu stanu wojennego żaden nauczyciel nie 
został internowany, nie zachodziła konieczność 
stosowania śnodków przewidzianych prawem tego 
czasu. 

A utókotiozańacie szkoły wpłynęło hamująco 
na dzia!alnoeść podstawowych organizacji par- 
tyjnych w oświacie. Większość zwierzchników, 
przy ogólnie akceptowanych wówczas odstęp- 
stwach od statutu PZPR, uważała się, z racji 
pełnionych funkcji w organach wyższego Szcze- 
bla, za protektorów POP. Konseicwencją było 
przyjęcie patronatu nad całym życiem społeczno- 
-politycznym szkoły. Organizacje partyjne dzia- 
łały często tylko wtedy, gdy szef zawodził. A 
przecież w woj. łomżyńskim partia skupiała naj- 
wartościowszych nauczycieli. Jeszcze dziś, po o- 
dejściu z szeregów w ostatnich latach 26,6 proc. 
towarzyszy upartyjnienie nauczycieli wynosi 35,8 
Legitymację członkowską PZPR nosi 1584 nau- 
czycieli i pracowników oświaty i wychowania. 
Wśród tych, którzy odeszli, większość stanowili 
ludzie młodzi. 

To wszystko w powiązaniu z niedostatkami 
materialnymi i programowymi skomplikowało sy- 


'tuację. Na łamżyńskim plenum mówiono o tym 


nie dlatego, aby wytknąć coś komuś, czy raz 
jeszcze rozłiczyć władzę. Szkoła, zorganiaowana 
w oparciu o wzorce z przeszłości, na pewno nie 
podoła swym obowiązkom, Narastanie deforma- 
cji, o których była mowa, miało swe źródła w 
smamej oświacie, jak i w całokształcie stosunków 
społecznych w kraju. Nie da się ich odwołać de- 
kretem. Trzeba je uporczywie eliminować tra%- 
tując oświatę, jałco część większej całości. 
Problemy są w Łomżyńskiem takie same, jak 
w innych regionach. Oświata odczuwa brak ba- 
zy. Z 58 przedszkoli właściwe warunki ma 20, 


zdecydowanie złe — 10, 127 szkół podstawowych 


(na 285) ma budynki niezłe, 78 — złe. Wiejskie 
placówki wynajmują 175 pomieszczeń, w tym 
154 u rolników indywidualnych. Budynki, w 
których mieszczą się szkoły średnie, są na ogół 
niezłe, ale w wiełu zajęcia muszą odbywać się 
na zmiany. 

Sytuacja mieszkaniowa nauczycieli nie jest naj- 


" lepsza: 992 wynajmuje pomieszczenia prywatnie. 


W latach 1976—82 Bed ydy 491 lokali, z tego 
137 w ramach inwestycji, 24 z adaptacji i za- 
kupów, 89 z budownictwa mieszkaniowego, 140 
drogą pomocy w zbudowaniu własnych domów, 
91 z innych źródeł, W latach 1983—85 przewi- 
duje się oddanie do użytku 230 mieszkań, ale 
deficyt lokalowy zmniejszy się do 1200. 

Na 4816 pedagogów 47 proc. legitymuje się 
dyplomem wyższych uczelni, 12 proc. nie ma 
wymaganych kwalifikacji. I ci najsłabsi pracują 
na najirudniejszych odcinkach: w małych, wiej- 
skich szkołach. Logika podpowiada, że tam, 
gdzie najtrudniej, powinni być najlepsi. Nie- 
stety, życie nie na wszystkich odcinkach jest 


' logiczne. 


Ażeby obraz był pełen, trzeba powiedzieć, że 
przed oświatą rysuje się perspektywa kolejnego 
wyżu demograficznego, który da o sobie znać już 
w 1984 roku. Będzie bardzo trudno — mówiono 
na łomżyńskim plenum — ale przecież nie od- 
prawi się z kwitkiem tysięcy młodych ludzi. 
Nie wolno też obniżyć poziomu nauczania, 

Ogromne znaczenie będzie miało wprowadzenie 
w życie wszystkich punktów Karty Nauczyciela. 
Nie wolno dopuścić, by w całym dokumencie 
dostrzegano tylko finanse, a ideę traktowano ja- 
ko towar. Więcej pieniędzy — lepsza, mniej — 
gorsza. Ogromną rolę do spełnienia mają orga- 
nizacje społeczne i związkowe działające w szko- 
łach, komitety rodzicielskie i rady pedagogiczne. 
Ich pracę będą wspierać organizacje partyjne. 

Kierunki działań ideowych i organizacyjnych 
zawarte zostały w uchwale plenum KW. Nie będę 
omawiał tego dokumentu. „W imkolwiek uję- 
ciu rozpatrywalibyśmy zadania pracy partyjnej 
w środowisku oświaty — powiedział sekretarz 
KW Mieczysław Brzezicki — zawsze powrócimy 
do fundamentalnego i decydującego ogniwa tego 
procesu, jakim jest nauczyciel i wychowawca (...) 
Wśród nauczycieli można zaobserwować dość wy- 
raziście zarysowującą się niebezpieczną linię po- 
działu na tych, co uczą i na tych, co wycho- 
wują. Zjawisko to musi być wyeliminowane. 
Rzecz w tym, by świadomość zadań wychowaw- 
czych, wynikających z socjalistycznego systemu 
wartości i świeckiego charakteru szkoły, była 
coraz powszechniejsza, by stanowiła podstawę 
programowania i codziennej pracy z młodzieżą”. 


Wacław 
Chudziński — 
"I sekretarz 
OOP 
"w FSD 

w Nysie. 


Nie przejdę 
na polityczną 
emeryturę 


Gdy zapytałem sekretarza KZ PZPR Miecay- 


. sława Kalinowskiego, który z 15 sekretarzy od» 
. działowych organizacji 
. Bamochodów Dostawczych w Nysie zasługuje na 


partyjnych w Fabryce 

szczególne wyróżnienie w minionej kadencji, bez 

uamysłu powiedział — Wacław Chudziński, 
Połowa członków tej OOP, to pracownicy fi- 


ryczni. Organizacja liczy 47 członków i obejmu- 
je swoją działalnością wszystkie ke hę służb pra- 


- powniczych, socjalnych, powo! 1 Zakłado- 


wej Straży Przemysłowej. 


Z rozmowy z pracownikami fabryki dowiadu-= 
ję się, że niektórzy członkowie tej organizacji 
partyjnej, należący do byłego kierownictwa ad- 
ministracyjnego fabryki, byli ostro krytykowani . 
przez załogę. W wyniku tej krytyki musieli 0- 
dejść zę swoich stanowisk i z fabryki. 


— Ten okrós rozliczania mamy już poza so- 


'bą — stwierdza I sekretarz OOP Wacław Chu- 


dziński. Przeżyliśmy tę krytykę bardzo mocną, 
chociaż na nią w takim stopniu nie zasłużyli- 
śmy. Wyszliśmy jednak obronną ręką, bo żaden 
członek naszej OOP nie złożył legitymacji par- 
tyjnej. ź 


Wacław Chudzński w roku 1952, mając 17 
łat i zaledwie ukończoną szkołę podstawową, 
rozpoczął pracę w FSD jako robotnik. Mieszkał 
wówczas z rodzicami w Rusocinie, w wiosce od 
dałonej od Nysy 7 km. Jak wielu młodych, nar 
leżał do ZMP. | 


— Kiedy ojciec ciężko zachorował, musiałem 
rzucić pracę w fabryce i zająć się przez pewien 
czas gospodarstwem. Do FZPR wstąpiłem w 
1955 r. Kiedy przeszedłem na gospodarstwo, roz- 
poczęła się moja działalność partyjna, wybrano 
mnie sekretarzem Komitetu Gmimnego PZPR w 
Piątkowicach. 


Wacław Chudziński jest obecnie komendantem 
Zakładowej Straży Przemysłowej, W swojej OOP 
funkcję I sekretarza pełni czwartą kadencję. 


— Wiosną 1981- r. chciałem już zrezygnować, 
ale członkowie mojej OOP nalegali, żebym dalej 
pełnił tę funkcję. Zgodziłem się, chociaż zdawa- 
łem sobie sprawę, że będzie to dla mnie naj 
trudniejsza kadencja. Teraz mam tę satysfakcję, 
że wraz z siedmioosobową Egzekutywą i grupą 
aktywu przeprowadziliśmy naszą OOP przez naj- 
trudniejszy okres walki politycznej. Nawet jeże- 


"Ji teraz nie zostanę wybrany (razmowa odbyła 


się na dwa tygodnie przed zebraniem sprawo- 
zdawczo-wyborczym — przyp. WL) jestem spo- 
kojny, bo wiem, że nowe władze poprowadzą 
OOP naprzód. Zresztą nie zamierzam przejść na 
„polityczną emeryturę”. Jak się człowiek raz ak= 
tywnie wprzęgnie do działalności partyjnej i ro- 
bi to z sercem i zaangażowaniem, to ten „awe 
pozostaje mu już na całe życie. 


WŁADYSŁAW LULEK 
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W czyim 
interesie - 


Piszę do Was, Towarzysze, zaraz 
po przyjeździe ze spędu w Wolć 
Uhruskiej, gdzie takowy spęd jest 
organizowany w każdy czwartek. Je- 
stem rolnikiem wykwalifikowanym, 
a na rolś pracuję, jak to się mówi, 
z dziada i pradziada. Otóż będąc na 
spędzie od rana do południa, nie 
mogłem ani ja, ani inni rolnicy ku- 
pić nic de jedzenia. Po prostu zw- 
pełna pustka. Nawet sera twardego, 
czy do smarowania też nie było. Je- 
dyny sklep mięsny akurat w dniu 
spędu był malowi .y, kiosk na te- 
trenie GS zamknięty z powodu urlo- 
pu ekspedientki. Doprawdy; czy te 
mie hańba, żeby człowiek dostarczając 
innym żywność, sam musiał jeść wa 
obiad Rerbatniki, bo absolutnie nie 
do jedzenia oprócz suchego chleba 
wie było. Niemożliwością jest, aby 
w tak rolmiczym województwie jak 
chełmskie, rolnik odstawiając pro- 
dukty do GS musiał się posilać wy- 
łącznie suchymi herbatnikami. - 

Niejako przy okazji pragnąłbym 
zwrócić uwagę władz zwierzchnich 
aa problem. kultury i turystyki na 
wsi. Dlaczego nikt z wydziału kul- 
$ury UW czy też KW PZPR w Cheł- 
mie nie zjawi się na wsi t nie za- 
śnteresuje  zarośniętymi zielskiem 
. łwietlicami wiejskimi. Nie nrzyjeż- 
dźża kino, a wycieczki miast orga- 
nizować PTTK lub „Gromada” czy 
„Orbis”, organizuje co dwa tygodnie 
tylko ksiądz dla swyci parafian. 
I wychodzi mu to nad wyraz udanie, 
Po co więc i za czyje pieniądze eg- 
zystują w/w isntytucje turystyczne? 
Dlaczego nikomu nie zależy na pie- 
wiądzach, "na robieniu interesu? 
Przecież handel, a także przedsię- 
biorstwa turystyczne w świetle re- 
formy powinny zarabiać na siebie. 
Tymczasem urzędasów w gminie i 
GS coraz więcej. 


Zwracam się do Was, Towarzysze, 
z prośbą i nadzieją, nie zapominajcie 
o nas. Jest nas coraz mniej, polskich 
chłopów, będzie jeszcze mniej, jeżelś 
Rząd 4 Partia nie położy twardej 
ręki na biurokracji i nie ukarze win- 
nych zaniedbań. 


WŁADYSŁAW SUCHOR 
Wola Uhruska 


Bez 
niedomówień . 


Nie można z lekkim sercem pa- 
trzeć, jak .niektóre z podstawowych 
erganizach partyjnych nie dokonują 
rzetelnego rozliczema z realizacji za- 
dań i wniosków z poprzedniej kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. 
Wprawdzie dokonuje się ocen po- 
staw członków partii, podejmuje na- 
wet decyzje wobec biernych lub po- 
Htycznie obcych, ale... za bardzo Ii- 
beralnie podchodzi się do wielu 
spraw 4 do niektórych ludzi, czyni 
ać to sporadycznie, bez ładu i skła- 

u. 

Wydaje mi się, że systematyczne 
oceny, rozmowy indywidualne i inne 
przedsięwzięcia mogą i powinny 
składać się na rokujący nadzieje do- 
dry system codziennej pracy z człon- 


„ =wyborczej, 


kami 4 kandydatami. Jednocześnie 
trżeba wdrażać w większym jeszcze 
stopniu niż obecnie system ocen 
członków partii pełniących funkcje, 
w tym z wyboru. Albowiem wybrahż 
w _ specyficznej atmosferze lat 
1980—81 funkcjonariusze naszej par- 
tiż nie żdawali sobie wtedy sprawy 
z tego, śż jest to nie tylko zaszczyt, 
ale i ogromny obowiązek oraz od- 
powiedzialność. Wielu z nich nie po- 
dołało obowiązkom nałożonym przez 
wyborców, ale także wielu zdobyło 
w tym cznsie dużo wartościowych 
doświadczeń, sprawdziło się w kon- 
kretnej partyjnej robocie. 
Podczas zebrań w trakcie bieżącej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
problem jakości działań partii i par- 
tyjnych wysunął się na plan pier- 
wszy. Jeśli wasza partia ma spełniać 
przewodnią rolę w życiu społecznym, 
musi też wiele wymagać od swoich 
członków. Chwałlić, jeśli na to za- 
sługują i ganić, gdy nie mogą spro- 
stać przyjętym obowiązkom. To roz- 
„liczanie plusów 4 minusów musi od- 
bywać się bez żadnych niedomó- 
wień. 
WALENTY TWARDZIK 
| Ostrowiee 


74 kulturą 
na ty 


Nasycenie treściami ideowymi po- 
czynań placówek upowszechniama 
kultury.akcentowane podczas dysku- 
sji na XIII Plenum KC, staje się wy- 
tyczną pracy POP działających przy 
wojewódzkich domach kultury. 

Zwykle sporo mówi i pisze się 
o kulturze przez duże „K”, natomiast 
zbyt mało e kształtowaniu postaw 
społecznych poprzez działalność pla- 
cówek kultury masowej, o formach 
ich oddziaływań ś o docieraniu .do 
różnych, zróżnicowanych środowisk 
zawodowych. 

Tymczasem my, członkowie POP 
przy WDK, powinniśmy zdawać so- 
bie sprawę z tego, iż kwitura w sze- 
roktm tego słowa pojęciu, jest jedną 
z istotnych sfer ideologńi. Jednakże 
nie wszyscy jeszcze ten istotny prob- 
lem dostrzegają. Stąd teź istotne 


jest, zwłaszcza podczas toczącej się . 


obecnie kampanii sprawozdawczo- 
| aby nasjjcić treściami 
ideowymi formy szkoleniowe POP 
działających w sferze kultury. To 
powinno być zadaniem tych POP. 
Oznacza to bowiem w konsekwencji 
działanie bardziej ofensywne niż 
dotychczas na rzecz podniesienia au- 
torytetu organizacjh w środowisku, 
Nadto ważne jest, aby wychodzić ze 
sprawami kultury na forum miej- 
skiej organizacji partyjnej, do orga- 
nizacji zakładowych i środowisko- 
wych partti. x 

Ostatnio są już przykłady organi- 
zowania wojewódzkich zespołów 
partyjnych grupujących pracownć- 
ków domów kultury, inicjatywa te, 
moim zdaniem, może przynieść wiele 
dobrego. Pod jednym wszak warun- 
kiem: trzeba opracować szczegółowy 
t uwzględniający specyfikę lokalną 
program działania, zmierzający do 
konkretnych działań w sferze upow- 
szechniania kultury w swoim śro- 
dowisku, 


JACEK WRONCZYK 


Wadowice 


- mówi: 


- myśli marksistowskiej, 


GAZETAFPKRAKOWSKA 
"MITY, RACJONALIZM |... 


Na przykładzie szkolenia partyjnego w POP przy Spółdziełał Rękodzieła 


Artystycznego „Wanda” 


Emilia Ratkowską na łamach 


„Gźżzety kKrakow- 


skiej”” przedstawia opinię o dobrych i złych praktykach w dzłedziuie kształ- 


towania wiedzy ideologicznej. 


„Mieczysław Urbańczyk, były pra- 
cownik „Wandy”, . dziś emeryt, 
Trzeba wreszcie skończyć z 
werbalizmem 1  gadulstwem. To 
prawda, że kandydaci i 
członkowie partii dobrze poznać 
muszą zasady statutu oraz podstawy 
jednak  za- 
awansowanym stażem towarzyszom 
spraw tych nie trzeba - powtarzać 
bez Końca. Historia ruchu robotni- 
czego, na przykład, rzecz ważna, 
ale, bądźmy szczerzy, nie jest to 
sprawa, która wyzwala dziś emocje, 
a epraw emocje wyzwalających jest 
naprawdę bez liku. Trzeba więe na 


szkoleniach uderzać w nrobłemy ak- 


tualne, bulwersujące opinię ) pałęzcz ją 

ną. Dotyczy to tak spraw ideologit, 

gdyż © stawiam na pierwszym 

ECH: jak i-ekomomii, czy polity- 
( 


Antoni Seremet: Szkolenie ideolo- 
giczne te nie tylko temat, to 
człowiek i jego przekonania. Daw- 
niej, szczególnie w latach 70, 
wiali się wykładowcy z kartką w 
rece. Nic jednak gorszego niż od- 
czytywanie ex cathedra, mądre skąd- 
inąd i słuszne, ale cudze myśl 1 


> 
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twierdzenia. Robotę polityczną robil 
się na co dzień, chodzi więc © to, 
aby treści przekazywane na szkole> 
niach znajdowaly odbicie w codzien- 
nym życiu zakładu (...) 

Moim zdaniem —= mówi Kazimierz 
Rafa, lektor KKK — słabością pierw= 
szą, która daje początek innym, jest 
w naszej pracy ideologiczno-<szkole> 


_" niowej, brak dostatecznej kadry lek= 


torskiej (...) Trzeba więc wypraco” 
wać stały, sprawny, niejako zinsty- 
tucjonalizowany system przygotowy- 
wania tej kadry, głównie w oparciu 
o absolwentów WUML. Skoro bo” 
wiem wykłady WUML zawierają ele- 
menty dydaktyki i metodyki szkole- 
nia partyjnego, skoro kształci się 
tam wiełu młodych, zdolnych ludzi, 
to należy rzecz wykorzystać. Trzeba 
przypatrywać się słuchaczom pod 
kątem ich predyspozycji  psychicz- 
nych, ich wiedzy i odwagi. Kandy- 
dat na wykładowcę zaczynać musi 
działalność szkoleniową w macierzy 
stej organizacji partyjnej. Kontecz. 
ne jest ponadto stałe i systematycz= 
ne, zresztą tak to robimy, dokształ- 
canie w ramach szkół aktywu par- 
tyjnego”. 


; ś a GO 
YN e. PAN, MAZDY 


Grażyna Gołaszewska na łamach „Tygodnika Pilskiego” relacjonuje prze- 


bieg zebrania 


sprawozdawczo-wyborczege POP w Nadnoteckim Związku 


Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczełarskiej, Oto ciekawszy fragment tej publika- 


„ ejL 


...„,Minęło już chyba ze dwie godzi- 
ny i o dziwo nikt jeszcze nie mówił, 
że wszystkiego brakuje, że nie ma, że 
wladze powinny, że tak dalej być nie 
może...” W zamian za to wiele po- 
W o tym, co trzeba robić 
4 jak, aby uzyskać zamierzone wyni- 
ki Nie było, co prawda, bałwo- 
chwalczego samouwielbienia, ale też 
— 1 słusznie — nie było nieustającej 
samokrytyki. Nie ma przecież żadne- 
go racjonalnego powodu, dla którego 
partia mialaby bez końca uprawiać 
samobiczowanie. Słusznie więc, że 
kazuje się także osiągnięcia, bo tym 
samym honoruje ich twórców (...) 

— Musimy jeszcze zmieniać 1 ulep- 
szać formy partyjnej pracy. 

To głos Mikołaja Soczywki. Chodzi 


BĘ- 
Janusz Dobrzański na łamach legniekiego tygodnika 
stawia reportaż z pracy oddziałowej organizacji partyjnej w hucie miedzi 


wGłogów M”. - M 
„O partyjnej organizacji z P+ 
możną w hucie dwie prze- 


ciwstawne opinie — że jest to orga” 
nizacja, która na tle innych niczym 
specjalnie się nie wyróżnia, że 
jest to organizacja niespokojna. Zae 
brzmi to paradoksalnie, ale obie od- 
dają prawdę. 

Lektura uchwał podjętych przez 
OOP na P-6€ nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, iż nie zasypia się tam 
gruszek w popiele. Partia na tym 
wydziale podejmuje się rozwiązy- 
wamia spraw nie tylko ludzkich, mie 
tylko aocjalnych, ale także proble- 
mów ekonomicznych, zwłaszcza zaś 
reformy gospodarczej i edukacji 

nomicznej załogi. Zajęła się roz- 
wikłaniem niezwykle złożonej kwe- 
stil płacowej, a ściślej zastosowa- 
niem emów 
wypowiada się 


motywacyjnych. 
w sprawach polity- 


tu zwłaszcza o szkolenia partyjne, © 
to, by poruszane. tematy dotyczyły 
naszej rzeczywistości, popularyzowa- 
ły, interpretowały 1 oceniały zaist- 
miałe fakty. . ź 
Mikołaj Soczywko mówił © 
trzebłe odchodzenia od konsump- 
cyjnego modelu życia, o konieczno- 
ści zerwania z tzw. załatwianiem, 
o zwyczajnej ludzki uczctwości. 
— Musimy skończyć z anonimowo- 
ścią pracy — kontynuował — za- 
mienić liczbę mnogą na pojedyńczą. 
Tak więc należałoby wszystkie za- 
kładane do realizacji programy f£ 
plany adresować imiennie. Od razu 
wyznaczyć, kto i ile ma z tego wy- 
konać i konsekwentnie sprawdzać, 
szy wszystko zostało zrealizowane". 


= 


NIESPOKOJNA 


„„Konkrety” przed- 


| na łamach prasy partyjnej | 


ki kadrowej. Sprawuje funkcje kon- . 
trolne. 


Nie czyni tego poprzez dyrygowa- 
nie i drobiazgowe ingerowanie we 
wszystkie dziedziny Życia w hucie, 
na wydziale. Działa poprzez wyraża- 
me własnych partyjnych opinii, zgła- 
'szanie konkretnych wniosków i peo- 


 stulatów — siłą argumentów. Bo 


chociaż pełni rolę przewodnią jest 
tylko jednym z ogntw w łańcuchu 
zakładowej demokracji... Partyjny 

nie jest wytykany palcami, żzo- 
towarzysko, się zda- 
ej. To po prostu dobry 
kolega, do którego można przyjść 
z kłopotem, ze sprawą trudną do 
załatwienia 1 s przekonaniem, że 


en pomoże. 
I ludzie przychodzą po pomoc. 
Spośród  wydziałowych organizacji 


OOP jest najczęściej odwiedzaną..." 


h) 


Życie Partii” 

| 8 — Członek BP KC Albin Siwak wziął — KW w Katowicach przyjął rezyg- 53 i a u 
udział w konferencji  sprawozdawczo- nację członka BP KC, wicepremiera | 

, wyborczej w KBM Warszawa-Południe. Zbigniewa Messnera z funkcji I sekre- | m 

! tarza KW. KW wybrał I sekretarzem z 

k "'30.XI. — Członek BP KC, I sekre» KW Bogumiła Ferensztajna, dotychcza- | / a2 el 


tarz Kw Marian  Wożniak sowego sekretarza KW. W. obradach 


| © 
wziął udział w konferencji sprawozda- . wzięli udział: członek BP, zekretarz KC 
j ż YJ wczo-wybogczej w 4PO „Cora” w War- Tadeusz Porębski i członek BP KC Je- 
sza wie. | rzy Romanik. 
— Zastępca członka BP KC, I sekre- | Przemyśl 


tarz KW Stanisiaw Bejger wziął udział 78 WSPÓŁPRACA | ad 

i W konferencji sprawozdawczo-wybot- Ń a | KW  połnformował nasz © zweryiiko- 
28.X1. — 11.XH.1983 r. czej w Stoczni Północnej w Gdańsku. - MIĘDZYPARTYJNA waniu stanu prenumeraty „ŻP” w in- 

— KW w Lesznie obradował nad za- ERZE RZE ptaka jp? agaty zna oraz 

ENI daniami członków artii w organach i zwrócił się z apelem nstancji 1 sto- 

płaszcz adnie przedstawicielskich a samorządowych. 29 .XI — W „Trybunie Ludu” uka- pnia e przeanalizowanie możliwości za- 

BIURA POLITYCZNEGO KC — KW we Wrocławiu przyjął rezy£- se zał się wywiad a sekretarzem || prenumerowania „ŻP” przez zakłady 

PiE WZZOCZ COZZA ZE COZZPOZEO? nację członka BP, sekretarza KC Tadeue „generalnym KC  KPCz, prezydentem pracy t. instytucje pe 1 egzemplarzu dla 

CSRS Gustavem Husakierm. każdej zakładowej organizacji partyjnej. 


sza Porębskiege z funkcji I sekretarza 
6 XII — Biurze Polityczne: KW. KG "obrał 1 md A KW my eckde a p. =. sreyij nej dowi R mOCYy pei, ki isa piA 
© — oceniło sytuac społecz Zdzi | » acja partyjno-rządowa z sekre- zaopatrywa w party wydawnictwa 

yt x sława Malickiego. redsktora nacrel tarzem KC KPZR Mikołajem Ryżkowem, wiejskich POP. ę 


me-polityczną w kraju, nege „Gazety Robotniczej”. 
— oceniło przebieg i wyniki wizyty 3 5 mie Wólka I rados Sr a 
„państwowej CSRS z = > mier wo/ciec aruze a zn 
delegacji partyjno-pa ) 1.XII. KW w. Tarnobrzegu za w ecce se! kaj 0 Łęmżae 


sekretarzem generalnym KC KPCz, pre- twierdził materiały na woje- ŻE psia > 
aydentem CSRS Gustavem  Musakicza. kioscń, konterencję sprawozdawczowy- zimierz PCIZOWB Sprawę zwiększenia prenumeraty ,„2P” 
a » emawia m.ia. ma Spotkaniach z se- 
SPOTKANIA : „Trybuna Ludu” opubliko 
NARADY I SES SG Wakiarkóz 30.X1. wała wywiad I sekretarza KC zd wej KZ it POP oraz pracowiui- 
2.XII. Wojciecha  Jaruzelskiege dla organu md lustanch terenowych. 


ejach sprawozdawczo-wybor- s 

28 XI — 1 mekretarz KC, pen czych wzięli Gi czkóckowie ke i KPCz „Rude Prawo”. R 
o. WOJCiIeCA Jaruzelski przyją Sekretariatu KC: Zofia Grzyb — służby Zielona Góra 

przewodniczącego ZG  ZSMi Jerzego  irowia w Radomiu, Mirosław Milewski 30.XI — | XII Przebywała w Polsce 

daskiernię. — w Fabryce Przyrządów 1 Uchwytów $ ZU EDEACIA partyjno- Napłynęłe już 160 newych zamówień 


— Odbyło się posiedzenie Rady Re- i -państwowa CSRS s sekretarzem gene- enumer a 
w Białymstoku, Tadeusz Porębski w ralnym KC KPCz, prezydenten CSRS pr aty naszege pisma na rok 13%4. 


dakcyjnej miesięcznika „Ideologia | Po- j PROZA: awiu, Wło- 
styka” poswiecone głowiyg kierunkom BIE WIOC LU; ać Gustavem Husakiem, W czasie pobytu: 
> i dzimiera Mokrzyszczak — w Hucie im. : ) h Leszno 
działania pisina. Obradom przewodni- — odbyły się roziiowy G. Husaka 1 
Nowotki w Ostrowcu Święfokrzyskim. 
€aył zastępca członka BP KC Marian — KW w Kielcach i Lublinie obra- W. Jaruzelskiege 
Orisebowak je = a — w. rozmowach plenarnych wzieli „Prenumeratą ,ZP” ną rok 1964 zainte- 
dowaly naa. KICHUNRZNU PRACY i aa także udział członkowie BP KC: d6- resowane ponownie komitety partyjne 
29 XI — I sekretarz KC, premier wychowawczej. W Pó: > a asef Czyrek 1 Zbigniew Messner stopnia podstawewege, podstawowe ©or- 
«Ale ojciech  daruzeiski zyjął uczestniczył sekretarz "Dory — W uroczystym spotkaniu w Pałacu gąnizacje partyjne oraz biblioteki | pia- 
woj przyją p 
szefa Sztabu Ceneralnego Sił Zbrojnych narski. . Rady Ministrow wzięli udriał ezłonko- cówki ośćwiatowo-kulturalne. . 
Libijskiej Arabskiej bźamanhiriji Ludo-= 1 se wie BP i Sekretariatu KC 
s iet: SP — kretarz KC, premier - _ G pusak i W. Jarurelaki edwie- H 
wo-Socjalistycznej, brygadiera  Mustażę 3XII. Wojciech Jaruzelski przeby> dalii rałogę ZM „Ursus” aż Warszawie: Szczecin 


Ma rubiege. i wał na Biąsku, gdzie wraz z członkami w 4 i 
; | kina, . SĘ sE-2 porównaniu do rzednie kwar- 
a , sekre- BP KC: Kazti'nierzem  Barcikows — Zakożczyła byt w Bul- pop go 
30.X. G.SDYM SNOL GZ Znięsiewem Węgry i JedmRom: XW. nIc MOWI pt | ut Zemawąnenaa a Pe 
fikacjom reiormy w kospodarce żyw-  hiklem odwiciził Centrum ANAL aa wodniczącym Jerzym Urbańskim. Deie- m y. i 
; Leczniczej | Zawodowej w Reptach SIĄ-  gycja spotkała się z przewodniczącym 


nościowej i sytuacji .w gospodarce leŚ- żę AE » 
nej. Obrady prowadził staretarz KC kich, Dom Zasłużonego Górnika w Za CKKA BPK Stojanem Karadżowem 1 s Gdańsk 
Zbigniew Michalek. AL hz RZBNESA ARR o Sap została przyjęta prrez członka BP, se- | 
ade z z : - TE 
| s Członek PP kc Atbia Siwak wziął  brzu. kietacza KC BPK Miike Balewa. A pęrochęzytaść Farra c w woj. 
ztał w obradach Komisj storń Ru- — w konferencjach  sprawozdawczo- - u wenekicziła GÓBYK w Póls- kim wyn bec eg2., w 
Odbsła si PER 1 Sekretariatu KC: Stanisław Opałko —  ezłonkiem BP, sekieturzem KC Guenite- 
2.XIL. = vła się narada aktywu w Zakładach Arzotowvch w Tarnowie,  zęm Mittagiem, który został przyjęty e 
partyjnego srodowiska (liiMO-  Tageusz Porębski — w Zakładach SAaMO0- przez I sekretarza KC Wojciecha Jaru- Ciechanów | 
weBO, poświqcoisa aktualnym probleinom chodowych w Jelczu, Marian Wożniak zelskiego. Delesacja spotkała się ezłon- : . 
ę PE W ODTNOACh WZ MdZIA) — w Politechnice Warszawskiej, dam kami BP KC: sekreiarzem KC Kazimie- Postanowiono, eprócz prenumeraty iu- 
, sekretarz KC Waldemar Świrgoń. Główezyk — w Komitecie ds. Radia |  rzejm Barcikowskim i I sekretarzem KW śywidualnej i zakładowej, wykorzystać 
b — Członex DP KC Stanisław Kałkua TV. Włodzimierz Mokrzyszczak — Na pgązianene Wożniakiem. w stopniu większym niż dotychczas 
wziął udział w I Zjeździe Federacji ZZ wWeżle PKP w Ok.stynie, Henryk Bed- — Członek BP KC, miulster Spraw część funduszów z 108-proc. edpisów ze 
Mietalowc=w. . narski — w PAN, Waldemar Świrgoń zagranicznych Stefan Olszowski spotkał składek, będących w dyspozycji POP, 
; — w Uiiwersytecie Warś.awS<ii.m. sie w Moskwie z członkien BP KC | 58% saprenumerewanie dodatkowych ec- 
5.XN — Odbyło salę zebranie Klubu ! KPZR, I znstępcą przewodniczącego Ra- | Semplarzy „ŻP”. , , 
spo'"e pPosewciego PZPR, paświęcone S$ VJ] — Człomek BP KC, TI sekre- gy Ministrow KPZR, ministrem Spraw 
: sprawoia posie lzeiia Sejmu. Obrady * *. tarz KŁ Tadeusz Czechowics Zagranicznych Andrejem Gromyką. j 
+» prowadził członek BP, sckretarz KC t sekretarz KC waldemar  SŚwirgoń — Zakorczyła pobyt w Hutgurii dele- 
; Kazimierz Barcikowski. Nz a: ej PAIR ze gacja Wydziału Infornacji KC £ kie- 
— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń RA yższe! y Filmowej, > rownikiem  Jeraym  Majką. Delegucję 
przyjął kierownika Urzędu d/s Młod'ie- a PW, beaty niczA a AC sexretare KC BPK Stojan Mi- 
AR poc MoeÓw: NRB Maree probleinamt wychowania młodzieży. Ob- * Q en QTZ 
; Ę rady prowadził zastępca cztowka BP KC, 5.XII — We Trunifurcie nad Odrą ” 
I sekretarz KW Stlunisięew Rejęer, a : s odbyło Się w-polne  semina- 


historyczny 


6.XII. REA Dg nryk Res: w”iył w nich udział *chrrtar. KC Hen- rium I sekretarzy KW PZPR t KO 


aarskt przyjął kierownictwo b . ik 
ewodnic ena ryk Bednarski, NSPJ 2 rejonow Nnadęranicznych. Spot- 
SE 0PPZ (NZACYM ksze: , kaniu przewodiić>vli. „austępca ezłonka 
. Pizatem, 7X. zek BP KC stanisław BP, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
i Seki KCH 'k Beć- : «  Kałkus | zastępca członka BP  srczak i członek BP, sekretarz KC i 
7.XI1. -* aa 388 Raga KC, I sekretarz KW Stanisław Rejzer NSPJ Horst Dohlus. 
j narskt wziął udział w obra-  „,jgji udział w konferencji sprawozda- — Zakończyła pobyt w Polsce dele- 27 arudni 
dach ZG L5MP, wczo-wyborczej w PLO w Gdyni. gacja KC KP Kuby t kierownikiem gru ha 
— Członek BP KC Albin Siwak spot- Wydziału Nauki, Kultury 1 Ośrodków 
— Odbyło się posiedzenie Cen- Bał si , : 
: R ; € z aktywein partyjno-gospodan- Nauczania KC Jose Felipe Carneado. 191 : 
8.XIi. tralnej Komusji Wspołdziala- | goym Kombinatu Budowlanego w OŚś-  Delegację przyjął sekretarz KC Walde- 8 roku wybuchły w Poznaniu 
ię PZPR, de RS 04  wiącimiu w woj. bielskim. mar Śwtrgoń» walki zbrojne przeciwko yvarni2o- 
PE: np ER RRE — KW w Białej Podlaskiej zatwier- - ! nowi niemieckiemu. Zapoczątkowii< 
Sejmu. Ze strony PZPR uczestniczylł: Git materiały na konferencję wojewodz- 6.XII —  Sexretarz generalny KC iv one Powsiómi mae Pa: D 
Wojciech Jaruzelski, Kazimierz Barci- ką. . . NSPJ, przewodniczący Rady Y nie : opo a Ie. [0) 
kowski, Tadeusz Porębski, A nej — KW w Koszalinie obradował nad Państwa NRD Erich Honecne: „PZYJał połowy stycznia wojska powstań '.e 
cehowski, którzy następnie w?ięń udzia realizac uchwał IV Plen KC członka BP, sekretarza KC Józefa Czyr- 'Olił : Ą ca: ko 
w posiedzeniu sygnatariuszy deklaracji SADTEAŻ SA | ka 1 zastępcę członka BP, sekretarza R większość ziemi wic.ko 
w sprawie PRON. 8.Xil — Cdonkint BP "KC Zofia KC _ Włodzimierza  Mokrzyszczaka. JJ. POISKIEJ. 
— Komisja Organów Przedstawiciełs- . * Grzyb i sekretarz KC Walde-  Czyrek Spotkał się rownież z członkiem | 
kich 1 Sa:niorządu KC obradowała nad mar Świręoń wzięti udział w Spotkaniu BP, sekretarzen KC NSPJ yi M 31 grudnia 
realizacją uchwały IX Zjazdu 1 wnios- robotniczego aktywu ZSMP w Radomiu, Axenem, a AAA OGAE AE z człon- 
ków dotyczących problematyki organów — Członek BP KC stanisław Kałkus kiem HP, sciretar.en KC NSPJ Hors- 
przedstawicielskich 1 samorządu, Obrady boże udział w rmiejsko-gininnej konfe- tem Dohlusem. 1943 roku, czyli 40 lat temu, przy 
prowadził wicceprzewodniczący Komisji rencj sprawordawczn-wvborczej we , — 1 sekretarz KC Wojciech ul. Twardej 22 w Warszawie ro.po- 
Władysław Jonkisz. Wrześni. w wo). pozuańskim. 8.XII. Jaruzelski przyjął członka BP | czeło się w godzinach wieczornych 


— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń , stałego sekretarza (KC Afrykańskiej A | : 
spotkał się z uczestnikami semuastium 9 XII, gr ć RZA aS? partii Niepodlesłości Gwlnei Bissau i | PIETWSZE posiedzenie Krajowej Ra- 
zdawczo-wyborczych wzięli U-=  zjejonego Przyladka Vasce Cabrala. W | dy Narodowej, podziemnej, demo- 


axtywu kierowniczego ZSMP. 
d.lał ezłonkowie RP i Sekretariatu KC: CE ż 
rozmowie uczestniczył cztonek BP, 8€e- | reprezentacji spoicczeń- 
9 XII — Odbyła się narada I sekre.  KRzimierz Barcikowski — w StOCZniIm.  yzętarz KC Mirosław Milewski, kratycznej Ró aj > 2 
+  farzy KW | kierowników wy. A, warskiedfo w Szczecinie, Marian stwa polskiego, powołanej z ini 
działów KC poświęcona ocenie przebie- Woźżniak — w Hucie „warszawa". -- 9 XII — W Moskwie odbyła się na- cjatywy PPR. Obradom przewodn.- 
M . « rada sekretarzy KC partii ko- czył Bolesław Bierut. Na posiedze- 


gu kampanii sprawozdawczo-wvbDOrczej W zatładowych 1 miejskich | 
. vęz- RE , ś munistycznych t robotniczych  paristw ; a. 
aloinaji s;tuacjt społeczno politycz 10.XII. konferencjach sprawozdawczo- socjal ciach poświęcona problemom niu uchwalono m.in. deklarację 
' SEA Ro a RE międzynarodowym t ideologicznym. cd KRN formmułującą program wa.kio 
e Sekretariatu KC: £ Grzyb — w stron PZPR uczestniczyli członkowie : aż SEN; 
10.XII. Reda da sz 2. Zokładach im. Waitera w Radomiu, Sta- BP Ę Sekretariatu KC: Józef Czyrek, wyzwolenie kraju i przeobrażenia 
: M »: Rh isław Kałkus — w Kaliszu, Mirosław Główczyk i Henryk Bednarski. społeczne, statut tymczasowy r.d 
dział w  posiedzeru Rady Krajowej R , jan wczy / | | AE 
PRON. Miiewski i Czesław Kiszczak — w dziel- — Zakończyła pobyt w CSRS delecga- narodowych, dekret o powołaniu i 
; nicoawej konferencji w MSW, Marian eja Wydziału Ekonomicznego KC Sa: organizacji Armii Ludowej oraz 
s ; Wożnłak — w ZM „Ursus' w wWarsza- rownikiem Stanisławem  Gębalą. ele ETZ 
WINO ANCJA CA I ORCZNIZA SER wie, Stanisław Bejger — w Stoczni im. gację przyjął członek Prezydium, sekre- SZETES „innych dokumentów |: za 
Lenina w Gdańsku, Marian Orzechow- tarz KC KPCz Milosz Jakesz. rządzeń. 
28.XI — Zastępca ertonka BP KC ski — w Zakładach Górniczych „„LuU- — Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
so*e Marian Orzechowski wziął u- bin” w woj. legnickin, Waldemar Świr- gacja KP Danii z członkiem BP, sekre- 8 . 
Gział w naradzie aktywu propagando- goń — w Hucie „Stalowa Wola'* w woj. tarzem KC Be  Rosschou.  Delegację 5— stycznia 
wego w Opolu. tarnobrzeskim, ż przyjął członek BP, sexrctarz KC Ka- i 
— Członek BP KC Albina Siwak spot- zimierz Barcikowski. | Za e Nnne 
29 XI - — Członek BP KC Hieronim kał się s załogą Kombinatu Cemento> — Zakończyli pobvt w Polsce lekto- 1949 r. powstóla Rada wa > 
* Kubiak spotkał się 1 aktuwem .wo-Wapienniczego w Działoszynie w  fzy KC NSPJ F. Horder, W. Preiler i Pomocy. Gospodarczej. Założycieia 
partyjnym w Słupsku. woj. sieradzkina. E. Krueger. RWPG były: Bułgaria, Czechos:o- 


wacja, Polska, Rumunia, Węgry 38 


| EE CNA | Zoiążek. Radziecki. 
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| BRATNICHI 


L_PARTLACH. 


Kto wstępuje do partii? „Praw- 
da' zamieściła artykuł będący od- 
powiedzią na pytania czytelników 


interesujących się życiem partii. 


Jak wynika z publikacji, w ostat- 
nin czasie w każdym miesiącu ok. 
65 tys. osób otrzymuje legitymacje 
kandydackie i 
gitymacje partyjne. W ciągu dwóch 
i pół roku, licząc od XXVI Zjazdu 
KPZR do: partii 
713 tys. 
18 min 331 tys. członków i 
dydatów. 

Kim są G ludzie? 

Okazuje się, iż około 8 min to ro- 
botnicy, ponad 2 min — koichożnity, 
pozos ali zaŚ to przedstawiciele in- 
teligencji technicznej, nauki, htera- 
4ury i sztuki, pracownicy oświaty, 
echrony zdrowia, aparatu „administ- 
racy j::ego i wojska. =. 

- Jak pisze „Prawda”, wzrostowi 
par tyjmych towarzyszy 


prawie 55 tys. le- 


wstąpiło 1 mln 


kan- 


8707 aż ów 


we wspólnym komunikacie, wy: 
danym z okazji tegorocznej wi- 
zyty delegacji partyjno-rzqdowej 
z Erichem Honeckerem w Polsce, 
czytamy: z satystakcją stwięrdzo- 
no, że wielostronna współpraca 
między obiema partiami oraz 
państwami i także oboma naró- 
dami rozwija się pomyślnie. 


Nasże kontakty i świadczona sobie 


wzajemnie pomoce są tak żywe, -że 
trudno byłoby sobie wyobrazić, by 
mogły one kiedykolwiek stracić na 


dach i 
wspólne inicjatywy | tym samym 
nieustannie pogłębiać ebopółmą 
przyjażń ji wblłiać nasze narody. 


Do tradycji zaliczyć już modna re- 
gularnie odbywane wspólne narady 
egzezutyw Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR i Komitetu Okręgowego 
NSPJ, spotkania sekretarzy resowto- 
wych obu komitetów, kierowników 
wydziałów, lektorów, grup 
i specjalistów różnych dziedzin. Or- 
ganizujemy także spotkania człon- 
ków komitetów centralnych obu na- 
szych partii, jak również egzekutyw 
komitetów miejskich 1 gminnych. 
Żyjemy w bliskim sąsiedztwie nad 
Odrą. rzeką pokoju. Nie dzieli nas 
ena, lecz łączy potrzebą rozwiązywa- 
nia wspólnych problemów nadgra- 
nicznych. 


Główne kierunki wspólpracy wy- 
tvczene są na wspólnych posiedze- 
niach egzekutyw. Odbywają się one 
awa razy w ciągu roku na zmianę 
we Frankfurcie i Gorzowie. Połączo- 
ne są one z wizytami w zakładach 
po 'v . bezpośrednią rozdanową z Tro- 

N 


Guenter Gręll jest II sekre- 


tarzem Komitetu Okręgowego 
NSPJ we Frankfurcie n/Odrą 


22 


osób. Obecnie KPZR liczy _ 


- kandydacki 


wzrost udziału w nich robotników. 
Szczególnie uwidacznia się ten pro- 
ces w wielu obwodach Syberii i Da- 
lekiego Wschodu, gdzie trwa bwdowa 
magistrali  bajkalskoamurskiej id 
tworzone są duże kompleksy gospo- 
darcze. robotników 
przyjmuje się do partii © prawie 10 


Tam właśnie 


proc. więcej, niż wynosi średnia dla 
calego kraju. | 


KPZR 


- 


Kto wstępuje 
„do partii? 


Udział robotników w partwi po raz 
pierwszy przekroczył poziom przed- 
wojenny. 

Obecnie ogółem robotnicy i koł- 
choźnicy wśród przyjętych na staż 
stanowią prawie 70 
proc., co w pełni odpowiada zajmo- 
wenemu przez wich miejscu w strwk- 


4urze socjalnej społeczeństwa. Nato- 


miast wśród nowo przyjmowanych 
kandydatów partii udział inteligencji 
i urzędników sięga 30 proc. co prze- 
wyższa ich wielkość w ogólnej licz- 
bie zatrudnionych. Jednakże 
stwierdza „Prawda” — wśród nowo 
przyjmowanych w tej grupie zawo- 
dowej jest przewaga specjalistów 
gospodarki narodowej, a także inży- 
nierów i techników. Do KPZR na- 
leży oo czwarty inżynier i technik, 


eo piąty agronom i zootechuik. co 
czwarty nauczyciel, co szósty lekarz. 
Wśród pracowników naukowych ze 
stopniem naukowym połowę stano- 
'wią komuniści. Także.komunistą jest 
ce drugi pisarz, co trzeci kompozy- 
tor, oo piąty malarz. Trzy czwawte 
drietynikarzy należy do partii. 


Frankfurt _n/0 — Gorzów Wikp. 


- 


GUENTER GRELL 


botnikamń. Służy te niewąipiiwie 


ebu stronom, większemu urowunie- 
młu, pomaga w oboje kiwa pa> 
dsobnych probiemów. 


system regulammej wymiany grup ro- 
botniczych i specjalistów. Na spot- 
kamiach dzielą sią oni swoimi do- 
wiedzę o żywiu sąsiada I także uczą 
się. Regularnie wymieniamy lekto- 
rów, którzy wygłaszają wykłady na 
aktualne tematy dotyczące swojego 
kraju i województwa. Niezalażnie od 
spotkań organizowanych centralnie, 
prze» ©oba komitety, bezpośrednie 
z sobą współpracują liczne zakłady 
pracy, instytucje i organizacje. Prze- 
wodnią rolę w roawoju tych kontak- 
tów sprawują komitety miejskie i 
gminne. 


Zakres wzajemnych. kontaktów 1 
stułej współpracy pomiędzy miasta- 
mi i gminanńi, zakładami pracy, in- 
stytucjami i organizacjami nieustan- 
nie się poszerza. I e w głównej mie- 
rze umacnia przyjaźń, a zarazem po- 
giębia imternacjonalistyczne myśle- 
nie i działanie, Uwidoczniło się to 
szczególnie w czasie skomplikowanej 
sytuacji w Polsce, kiedy jeszcze bar- 
dziej zacieśniły się nasze wzajemne 
przyjaźnie. Ani na chwilę nie wąt- 
p:'l śmyy wtady, że Polacy poradzą so- 


x» 


bie semi 7; własnyny trudnościami, 
ż6 Polska będzie nadal nierozłączną 
s aocjalistycznej wspólnoty. 
Wyrasnten Naszego internacjonali- 
styczneęgo stosunku do sąciada, była 
między snymi szeroka pomoc ma- 
tenialma dła województwa goczow- 
skiego po ogłoszeniu stanu wojen- 


"nego 13 grudnia 1981 r. Nasi polscy 


przyjaciele wyrażali głębokie zado- 
wolenie z tego, że w tak ciężkiej 
otywiii obywateie NRD okazali 
prawdziwymi przyjaciółmi. Wiełołet- 
nde przyjacielskie stosunki zaowoco- 
wały wiedy wxrajemnym  zaufa- 


Najnowszym przykladem interna- 
cejonalistycznego wspóldziałania był 
pobyt w 1983 r. ponad 2300 polskich 
dzieci z Gorzowa, Włocławka i To- 
runia w NRD, zorganizowany w Ta- 
mach wymiany wakacyjnej dzieci 
1 młodzieży naszych krajów. Były to 


„Wakacje połączone z wypoczynkiem, 


pracą, sportem i zabawami. Otwarte 
i szczere stosunki, które od pierwszej 
chwili zawiązały się między dziećmi 
i młodzieżą obu naszych krajów raz 
Jeszcze potwierdzają, jak bardzo sta- 
fiśmy się sobie bliscy, 


Ważnym elementem naszej współ- 
pracy są słtałe kontakty pomiędzy 
dużymi zakładami pracy, przedsię 
biorstwanyu i instytucjami. I tak, na 
przykład, bardzo ściśle 1 owocnie 
współpracuje Kombinat Melioracyj- 


„moeniły swoje "szeregi, to 


się, 


Przyjmuje się głównie ludzi mło- 
dych. Trzy czwarte nowo wstępują- 
cych to kamsomolcy. 

Siły partii nie są jednakże rów- 
nomiernie rozłożone. Jak pisze 
„Prawda”, mimo iż w ostatnich la- 
tach orgamizacje partyjne w wielu 
głównych gałęziach gospodarki u- 
jednak 
w wielu hutach żelaza, zakładach 
przerobu ropy, w energetyce, prze- 
myśle węglowym i transporcie ko- 
lejowym wciąż jeszcze nie przejawia 
się wystarczającej troski o przyjmo- 
wanie do partii ludzi, którzy dobrze 
zarekomendowali się pracą i posta- 
wą moralno-polityczną.. Również na 
wsi w wielu fermach hodowlanych 
jest zaledwie po jednym, dwóch ko- 
munistów. 

XXVI Zjazd KPZR — przypomina 
„Prawda — 


zdolnością do przewodzenia społe- 
czeństwu sedzieckiemu. i prowadze- 
nia narodu drogą budowy komuniz- 
mu a wymogami wobec komunistów, 
ich postawą ideowo-moralną. Z te- 
oretycznego punktu wdzenia podej- 
ście takie oznacza dalsze. umoenie- 
nie podstawowej zasady budowania 
partii. Oznacza. to wzmożenie troski 
o wychowanie uzupełnień partii by 
składała się ona z ludzi, którzy udo- 
'wodnili swoją bezwarunkową nieza- 
wodność, wierność i zdolność być 
prawdziwymi komnunistami. 


ny w Bad Freenwalde z Zakładem 
Melioracji w Międzyrzeczu, Kombi- 
nat Budownictwa Wiejskiego z 
Frankfurtu (z siedzibą w Wriesen) 
z Zakładem Betonu w Międzyrzeczu, 
Zakłady Papiernicze w Schwedt z 
Zakładami Papieru i Celulozy w 
Kostrzyniu, PGR we Frankfurcie 
z PGR w Golicach itd. G'ównym ce- 
lem tej 
doświadczeń 
Okręg nasz rozwija współpracę 
również z innymi polskimi woje- 
wództwami. Nasze kluczowe zakłady 
pracy nawiązały kontakty z rafinerią 
w Płocku, Kombinatem Miedzi w 
* Głogowie i z wielu innymi. 
współ- 


Dobre rezultaty przynosi 
działanie organizacji masowych. Wy- 
miana artykułów pomiędzy gazetą 

„Ziemią Gorzowska” a „Neuer Tae" 
należy już do codzienności. 

Ważnym dla nas elementem 
współpracy jest 500 pracown'ków 
z województwa gorzowskiego za- 
trudnienych w VEB Halbleiterwenk 
(zakład półprzewodników) we Fran- 
kfuarcie, Ich wzorowa praca w tej 
tak ważnej dla naszego kraju dzie- 
dzinie gospodarki zyskała powszech- 
ne uzmanie. Najlepsi zostali uhono- 
rowami wysokimi  odznaczen'ami 
NRD. To także godny uwagi akcent 
internacjonalizmu. 

W sumie, co muszę podkreślić, wy- 
niki wieloletniej, € tradycyjnej fut, 
przyjacielskiej współpracy obu na- 
szych województw napawają nas 
dumą. Ostatnia w'zyta w Polsce de- 
legacii partyjno-rządowej NRD z 
tow. Erichem Honeckerem i jej wy- 
nik służyć będą dailiszemu wzmacma- 
niu naszej wspólpracy. 

Niedawno podpisaliśmy między 
naszym, okręgiem a woj. gorzowskim 
uzgodnienia na lata 1984—1985. Są 
one znacznie bogafsze od zawartych 
poprzednio. Ich realizacja pczyspo- 
rzy korzyści obu stronom. A to prze- 
cież służy interesom ludzi pracy obu 
krajów, umacnia socjalistyczną 
wspólnotę i pomaga wielkiej tdei 
i wielkiej potrzebie: Uys i za- 
PEZBECZERIU pokoju. 


podkreślił bezpośredni 
„związek między jednością partii, jej 


"współpracy jest wymiana 
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KPCz 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


Byłem w Czechosłowacji na krótko przed 
jno-państwowej delegacji 


rażak nowy 
etag współpracy obu krajów, nada jej 
nowe Mnpulsy. Jest te bowiem współpraca 
wzajemaie korzystna i owocna, 

Wiele dobrego o kontaktach z Polską 
i Polakami, nie tylko w sferze gospodar- 
czej, słyszałem w czasie spotkań i rozmów 
z aktywem partyjnym i społecznym w 
Kutnej Horze i Pieszczanach, w zakładach 
„Iesla” i rolniczej społdzielni produkcyj- 
nej w Trebacicach, w innych przedsięb:or- 
stwach ch i rolnych środko- 
wych Czech i zachodniej Słowacji, kędy 


Przy półprzewodnikach w pieszczańskich 
zakładach „Tesla”, 


biegła trasa mej podróży. Wszędzie pod- 
kreślano znaczenie tych kontaktów, zor- 
ganizowanych i nieoficjalnych, dla umac- 


„niania serdecznych, przyjacielskich więzi 


amiędzy naszymi apołeczeństwami, dla wza- 
jemmnego porogaunienia się i zbliżania na- 
szych narodów. 

Ostatnio w polskich środkach masowego 
przekamu mieliśmy sporą porcję informacji 
o aktualnej sytuacji gospodarczo-spolłecz- 
nej w Czechosłowacji. Zwalnia to mnie od 
powtarzania wskaźników i danych ilus- 
trującydh stan osiągnięty, a także plany 
i zamierzenia na przyszłość. Więc kidka 
tylko zdań w tej materii. 


zechosłowacja nie jest szczęśliwą wy- 
spą ną kryzysowym morzu współcze- 
_„snego świata I jej nie są obojętne 
wysokie ceny importowanych, a niezbęd- 
nych surowców. I ona musi spłacać (i spła- 
ca) odsetki i raty zaciągniętych pożyczek. 
I w nią godzi dyskryminacyjna polityka e- 
konomiczna Żachodu. 
-. A przecież, co tu dużo mówić, Czecho- 
słowacja jest krajem o stosunkowo wy- 
sokiej stopie życiowej swych obywateli. 
Uśrzymać ten poziom w trudna bardziej 
skomplikowanych niż przewidywano, wa- 
ruwnkach — nawet kosztem pewnych przej- 
ściowych wyrzeczeń i ograniczeń — te 
podsławowa linia polityki partii i państwa, 
Utrzymać i powołł piąć się w górę. Jeśli 
w dwóch pierwszych latach obecnój pię- 
ciolatki produkcja przemysłowa rosła 
mniej więcej © 1 procent rocznie, to 
w tym roku będzie wyższa o 3,5 proc. 
Ostatnie dwa lata były korzyćtne dla rol- 
nictwa, chociaż w bieżącym roku susza ob- 


nmiżyła plony (w powiecie Trnava w Słowa- 


cji — 57 q zbóż z ha, ale w nymburskim 
w okręgu środkowoczeskim — 40,6 q). 

Jeśli idzie o rolnictwo, to niewątpliwie 
w najmniejszym stopniu kryzys daje się 
we znaki chłopom-spółdziełcom. Jak żyje 
się im, na przykład, we wspomnianej wy- 
żej spółdzielni produkcyjnej w Trebaci- 
cach, mogą powiedzieć nasi spółdzielcy 
z Tarnowa Podgómego w woj. poznań- 
skim, którzy ze swymi słowackimi kole- 
gami utrzymują od dawna żywe i bezpo- 
średnie kontakty. 

W spółdzielniach produkcyjnych w Cze- 
chosłowach obserwuje się zresztą ciekawe 
zjawisko: zmniejszanie się zańnteresowania 
działką przyzagrodową. Słabnie motywacja 
do pracy na własnym. Chłopi pobudowaiji 
się, kupili auta, mają odłożone poważne 

i zaczynają smakować czas 
wolny. Jakie będzie to smakowanie — 
bierne czy czynne, indywidualne czy zbio- 
rowe, jaki sposób wykorzystania wolnego 
czasu przyjmie się na wsi — zastanawiają 
się naukowcy. Na razie problem ten roz- 
wiązują same spółdz.elniea. 


godnie z generalną linią obszarem 
aktywności 


wania. Różne są umiejętności POP poli- 
tycznego przewodzenia w  kolektywach 
pracowniczych. KPCz, która Nczy ok. 1,6 
mln członków i kandydatów, znacznie od- 
młodziła swe szeregi. Około 45 proc. człon- 
ków partii wstąp.ło do niej po 1970 r. Mło- 
da też jest kadra sekretarzy POP. Wymaga 
to przemyślanego systemu masowego szko- 


lenia ideologicznego na wszystkich szczeb- . 


lach, a także skutecznego upowszechniania 
doświadczeń przodujących organizacji i in- 
stancji. 

W KPCz dużą wagę przywiązuje się do 
zadań partyjnych. Konkretne i wymierne 
mają zadania kandydaci, którzy po odbyciu 
stażu są z nich skrupulatnie rozliczani, 
a po przyjęciu w poczet członków pastii 
otrzymują nowe. W powiecie Czeski 
Krumłow kentroli wykonania zadań, która 
jest właściwie oceną całokształtu postawy 
komunistów, dokonuje się otwarcie na ze- 
braniu POP. Jest to, zdaniem towarzyszy, 
Lookyyj dobra metoda aktywizacji członków 

Czy ciśnienie problemów gospodarczych, 
którymi POP muszą się zajmować, nie po- 
woduje przekształcania zebrań partyjnych 
w narady wytwórcze? Pytanie to zadałem 
tow. Frantiskovi Klimie, kierownikowi 
sektora wewnątrzpartyjnego w Wywiadzie 
Pqlityczno-Organizacyjnym KC KPCz. 

— Jeśli POP nie odróżnia, które zagad- 
nienia gospodarcze są polityczne i wyma- 
gają ingerencji partyjnej, to wtedy zebra- 
nia POP mogą stać się naradami wytwór- 
czymi. Zadaniem zeBrania jest poli- 
ocena faktów i zjawisk ekono- 


 micznych. Proces przygotowania planu, na 


przykład, jest w istocie działaniem poli- 
tycznym. Jeśli się go zlekceważy lub prze- 
gapi, to potem mamy formalne podejście 
do problemów ekonomicznych, polityczne 
oceny i analizy ustępują miejsca buchal- 
terii i statystyce. Słowem — kontynuował 


mój rozmówca — jeśli POP będzie spraw-* 


niej spełniać swe kontrolne funkcje wobec 
administracji, zebranie partyjne nie stanie 
się naradą wytwórczą. Będzie nią wówczas, 
kiedy źle pracuje dyrekcja i komuniści 
w organach zakładowej administracji. 

Co roku de KPCz przyjmuje się ok. 60 
tys. nowych kandydatów, w zdecydowanej 
większości robołników. Taka polityka 
przyjęć, bacznie przestrzegana, umacnia 
robotniczy trzon w partii, utrwala pozycję 
organizacji partyjnej w zakładzie, wśród 
załogi, jako rzeczywistego: reprezentanta 
i orędownika jej klasowych interesów. 


Czechosłowacji nie zapomina się 

o wydarzeniach 1968 roku. Towarzy- 

sze często odwoału:ą się do tamtych 
doświadczeń, wniosków, które wyciągnęła 
partia, nauk, których aktualność podkreśla 
stan międzynarodowego napięcia i zagro- 
żenia. 

„Nikt w Czechosłowacji nie wiwatuje 
ms powodu decyzji zainstalowania rakiet 
— mówił premier CSRS Lubomir Sztrougal 
— ale też nikt nie kwestionuje jej nieodze- 
wneści”. 


KPW 


U ianie POP 
Liczba członków Komumistycznej Partii Wietnamu nie 
przekracza półtora miliona w 56-milionowym apołeczeństwie. 
'Przeprowadzona po V Zjeździe KPW weryfikacja zakończona 
została wydaniem legitymacji partyjnych. Z partii usunięci 
zostali ludzie przypadkowi, zdemoralizowani. Obecnie KPW 
R PLĘ do rozbudowy swoich szeregów i do umacniania 
rol ć | | 
Ocgan KC, „Nhan Dan” etwierdza, iż „równolegle z wy 
daleniem z naszych szeregów ludzi przypadkowych, zagu- 
bionych politycznie czy wręcz malwersantów i złodziei pod- 
stawowe organizacje partyjne opracowały plany rozbudowy 
szeregów”. 
W 1983 r. w rezultacie tej pracy w 32 powiatach, mia- 


stach i w armii przyjęto 86 tya. nowych członków. Prawie 


60 proc. nowo przyjętych stanowią żołnierze i robotnicy 
przemysłowi. Niepokoi fakt — pisze „Nhan Dam” — że więk- 
szość POP w bazach przemysłowych £ rolniczych od lat nie 
przyjęła żadnego nowego człarka, stając się organizacjami 
weteranów i emerytów. . 

Aby zrozumieć przyczyny tych trudności w budownictwie 
partyjnym, trzeba wiedzieć, iż KPW powstawała ć£ hartowała 
się w wieloletnich walkach jako partia kadnowa, działająca 
nieomal w konspiracji, o bardzo laźnej i specyficznej strułc 
turze organizacyjnej. Dość powiedzieć, że stosunkowo nies 
dawno powstał pełny, ogólnokrajowy apis jej członków, po- 
łączony « wydawaniem pe raz pierwszy w historii KPW 
legitymacji partyjnych. | | 

Tworzenie partyjnych struków w bazach produkcyjnych 
zaczęło się dopiero wiedy, kiedy nadrzędne instancje par- 
tyjne nie musiały delegować do powstających POP „komi> 
sarycznych” sekretarzy, kiedy powstały warunki do wyłaś 
niania w wyborach seknetarzy rekrutujących się z miejsco- 
wych członków pasńii 

Rozwój szeregów partyjnych umożliwia powstawanie POP, 
wybieranie miejscowych sekretarzy i samodzielną pracę 
w środowisku. Wyjaśnia się przy tym rolę partii, wylicza 
się wymagania, którym sprostać musi komunista w warun- 
kach tewania procesu integracji kraju — Północy i Południa. 
Rewolucyjne walory i postawy członków partii są niemal 
stałym tematem antykułów wstępnych dziennika „Nhan Dan”. 

W latach 1982—1983 w toku konferencji partyjnych, prze- 
prowadzonych na wszystkich szczeblach, wymieniono okałe 
40 proc. składu osobowego instancji. W centralnych I tere- 
nowych władzach administracyjnych zmieniono dwie izecie 
wiceministrów, 60 proc. dyrektorów depantamentów i samo- 
dziemych jednostek produkcyjnych. To także umacnia 
partię, wwalnia ją od balastu, stwarza wacunki jej rozwoju. 

O jej sile jednak zadecyduje rozbudowa i” umacnianie 
POP. Oznaczać to będzie, że partia rośnie liczebnie i działa 
wszędzie, w każdej komórce życia apołecznego i goapodac- 
czego. - 


ZKJ 
- Komuniści 
nie mogą milczeć. 


Na łamach jugosłowiańskiego czasopisma „NIN”, rozważa 
się występujące ostatnio zjawisko niemówienia głośno tega, 
co się nąprawdę myśli. Jak wynika z badań przeprowadzo- 
nych przez Wydział Nauk Społecznych w Zagrzebiu, „ko- 
muniści milczą, ponieważ czują się zdradzermi, gdyż partia 
co jalkiś czae zmienia ewoją linię polityczną. Dzisiaj oświad- 
cza się jedno, by jutro stwierdzić, że nie było to najlepsze 
i majważniejsze. Poza tym, zbyt dużo przeprowadza się 
różnych kampanii”. 

Występuje natomiast inne zjawisko: gotowość do wyja- 
wienia własnego zdania wśród członków partii, którzy ukoń- 
czyli 55 lat, głównie zaś wśród emerytów lub ludzi przed 
emeryturą. A więc u tych, „którzy nie mają już nic de 
stracenia” — pisze „NIN”. Z przeprowadzonych badań wy+- 
nika bowiem, iż prawie połowa członków partii woli nie 
mówić głośno tego, co myśli, ponieważ boi się konsekwencji, 
nie chce narazić się strukturom zarządzającym albo po 
prostu zajmuje się tylko własnymi sprawami. Jeśli jeszcze 
w 1976 r. co piąty członek partii uważał, że jego koledzy 
z POP są gotowi mówić zawsze to, co myślą, obecnie zać 
sąd taki wyraża co dziewiąty. 

Jakie są rzeczywiste powody takich sytuacji w szeregach 
ZKJ — zastanawia się dziennik? I odpowiada: powoduje te 
fakt, że znajdujemy się w okresie zastoju gospodarczego, 
obniżenia stopy życiowej ludności, stąd wiele problemów 
w funkcjonowamnłu systemu politycznego na co wpływ ma też 
nagłe zaostrzenie sytuacji w świecie. Istnieją jeszcze inne 
przyczyny tego stanu. Nad nimi warto by się dobrze zacta- 
nowić — kończy „NIN”. : 


MOWO: - 
"= OJCZYSIA... 


Obyczaje się znueńiają i razem 
z nimi zmienia się słownictwo. Już 
rzadko kto (chyba tylko ktoś leciwy) 
adresuje list skrótem JWP (Jaśnie 
Wielmożny Pan), co najwyżej Sz. P. 
(Szanowny Pan) albo po prostu Pan, 
Obywatel lub Towarzysz (Ob., Tow.). 


Sejm: 


Na zebraniu rady gminnej słyszy 
się wypowiedzi mówców, n eodmien- 


nie rozpoczynających swe oracje od. 
zwrotu „Wysoka Rado”. Pewnie na. 


wzór odwiecznej formuły „Wysoki 
Sądzie”. Zgoda, ale Wysoki Sąd wy- 
stępuje w togach (gdzie indziej na- 
wet w perukach). Podobnie Wysoki 
marszałek z laską, przy 
drzwiach — straż marszałkowska, to 
przec eż owo theatrum, bez którego 
nawet najliberalniejsza demokracja 
obejść się nie może — ale na szczeb- 


' TOWARZYSZKA 


W KŁOPOCIE 


W stosunkach oodziennych, nawet 
tych oficjalnych, formy znacznie się 
uprościły, nabrały swobody, chwila- 
mi przechodzącej w bezceremonial- 
ność. Bo jak nazwać inaczej różne 
odzywki, które często nas spotykają 
w sklepie, w urzędzie, czy nawet na 
. ulicy, Różnego rodzaju takie zwroty, 
jak „posuń się pam”, „co się pani 
pchasz”, albo „jak jedziesz, baranie” 
są wymownym tego dowodem. 

To są skrajności i trzeba by je 
rozpatrywać raczej w kategoriach 
pedagogicznych niż językowych, 
gdyby mie to, że właśnie język jest 
świadectwem przemian społecznych. 
Odb.ja siść w nim również emancy- 
pacja. Można to przedstawić ma 
przykładzie gramatycznym. Otóż 
niektórzy teoretycy głoszą, że my- 
ślenie językowe jest myśleniem mę= 
skim. Formy typu: byli, robili, szli 
mogą się odnosić tylko do mężczyzn, 
natomiast formy były, robiły, szły 


— do zwierząt, rzeczy i.. kobiet. 


A teraz proszę spojrzeć: profesoro- 
wie — mężczyźni, oczywiście, byli, 
ale jeśli profesorami są kobiety, to 
jak: byłi czy były? Inny przykład: 


mąż zaufania, Czy kobieta może być . 


mężem zaufania, skoro się już oka- 
zało, że może być profesorem, dy- 
rektorem, „ministrem, ambasadorem, 
a nawet premierem? 

Wszystkiemu winna ta nasza od- 
wieczna ludzka skłonność do celeb- 
ry. To nie, że język się upraszcza 
w rejonach stosunków międzyludz- 
kich. Stosunki oficjalne wymagają 
" niezmiennie tego samego ceremonia- 
łu. „Niech pan kierownik będzie ła- 
skaw” (Proszę zwrócić uwagę na tę 
urzecią osobę czasownika, z którą się 
zawsze łączy tak samo pan, jak kie- 
rownik, profesor czy premier; bar- 
dzo to dziwi cudzoziemców, zmają- 
cych nasz język). „Ekscelencja wyra- 
za życzenie”, „Waszą Wysokość ra- 
ezy przyjąć”.. Fruwają tytuły, jak 
różnobarwne ptaki i tylko nikt nie 
dostrzega, że wypchane 
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lu gminnym, gdzie w ławach zasia- 
dają sami kumotrzy i sąsiedzi? 


Nie odbierajmy sobie jednak de- 
koracji, której potrzebuje każdy 
przejaw życ'a społecznego. Język po- 
trafi się do tych reguł dostosować, 
tylko na razie nie potrafi sobie jesz- 
cze poradzić z kobietami, które, zaj- 
mująe stanowiską przez wieki prze- 
znaczone wyłącznie dla mężczyzn 
przywłaszczyły sobie również ich ty- 
tuły. Pewne przejawy feminizacji 


nazw zawodowych już się obserwuje. 


Z dawna znana nauczycielka w ni- 
kim nie budzi protestu (chyba tylko 
w niektórych nauczycielkach, bo sły- 
szy się nieraz wyznanie stuprocen- 
bowej kobiety: „jestem nauczycie- 
lem”). Pani profesorka została zare- 
zerwowana do wyłącznego użytku 
wykładowczyń szkół ponadpodsta- 
wowych (wykładowczyni uniwersy- 
teckiej raczej przysługuje tytuł pani 
profesor). Słyszy się powszechnie, 
że „ona jest aktorką, pianistką, , 
skrzypaczką' (choć nie ma jeszcze 
muizyczek), mówi się o konduktorce 
(choć to rzadkość) i o traktorzystce 
(choć ich już mie ma), nikogo nie razi 
dziennikarka (choć Ra wizytówce 


widziałem: „Janina Kowalska dzien- 


nikarz”). Kiedy jednak sam powie- 
działem, że kierowniczka naszego 
klubu jest z wykształcenia psycho- 
lożką, spotkałem się z protestem, że 
ta forma każe dopowiedzieć: psycho- 
lożka-mierozłączka, | 


Zamium więc się umówimy na roc- 
mowę z towarzyszką dyrektor, czy 
z panią prezes, wyrażamy jej współ- 
czuc.e. Wy, którzy do niej przycho- 
dzicie, męczy liście się z tą formą tyl- 
ko przez kwadrans. Ona się z nią 
musi męczyć przez całą kadencję 
i jeszcze dużo wody upłynie, nim się 
w języku utrą i u!'eżą wiaściwe ty- 
tuły kobiet, zajmujących nasze, mę- 
sk.e stanowiska, 
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| . Jest, BĘDĘ MYŚLAŁ 
4 TAK TE AMODZIELNIE! 
"AGO MAM MYSLEC. 
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Rys. J. Kupiński — „Sztandar Młodych” 


DLA FILATELISTÓW 


VI Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii « Robotni- 
czej obradował w dniach 
„od 6 do 12 grudnia 1971 
roku, Z okazji Zjazdu Mi- 
nisterstwo Łączności wpre- 
wadziło do obiegu poczte- 
wego okolicznościową emi- 
,Sję pocztową, składającą się 
z 8 znaczków, zaprojekto- 
wanych przez artystów 
plastyków  S. Małeckffge 
i J. Brzozę, oraz trzy ro- 
dzaje ©ozdobnych kopert, 
opatrzone okolicznościo - 
wym kasownikiem poczto- 
wym, które wraz ze 
znaczkami przedstawiamy - 
na reprodukcji. 


W urzędzie pocztowym w 
„ Pałacu Kultury, gdzie ©o- 
bradował VI Zjazd PZPR, 
stosowany był okoliczno- 
ściowy kasownik pocztowy. 
Okręg Warszawski Polskie- 
go Związku _Filatelistów 
wydal zaś  okolicznoście- 
- wą karię. W dniu rozpo- 
częcia obrad VI Zjazdu 
PZPR urząd pocztowy w 


Lodzi stosował także ako- 
licznościowy kasownik 
pocztowy. 


Warto również  poinfor- 
mowąć, że w czasie e- 
brad VI Zjazdu polscy 
filateliści zorganizowali 
wiele ciekawych 
zów oraz wystaw filatelis- 
tycznych, 


poka- 


związanych z 
połskim ruchem 
czym i zjazdami Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. i 


AE | PIOTR WIECZOREK 


roboini- 


KOLLGIUM: Igor Łopatyński — 
sckretar. cedaścii Tadeusz Kołodziejczyk 
ZESPÓŁ: kierownicy dziaiow. Jan Czuła — te 


Eugeniusz Michaluk — listów 


redaktor maczelny, Józet Grabowicz — zastępca redaktora naczelnego, Tadeusz 


Gutkowski — 


kierownik działu partyjnego. Witold Leski — kierownik działu rolnego 

renowego, Edward Grzelak — ideoiogicznego. Bogusław Lesiewicz — ekonomicznego, 
! łączności z czytelnikami. Magdalena Próchnicka — nauki, oświaty i kuitury 
aranicznego oraz Robert Makowski-Kulczycki — [I sekretarz ced.. 
Wisniewski. Współpracownicy terenowi: Jerzy Domański, Wojciech 


ignacy Wirski — za- 
Wanda Erbetowska. Leszek Jucewicz, Lech Winiarski, Andrz') 
Jurczak. Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski, Bronisław Rę- 


dzioch, Tadeusz Warczak, Włodzimierz Wodecki, red. techniczny Jolanta Bryszewska, fotoreporter — Andrzej Marczak, kier. korekty — 


Mun:na Herniczek, grafik — Mirosław Malcharek.- 
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28-54-00 lub 28-54-01; red. 


ekonomiczny i (e- 
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